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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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PRZEDMOWA  WYDAWCY 


PiEKwsiK  to  wielolomowe  dtieio  poUkie  wychodu  t. 
dnika  w  jednym  tomie.  Zalety  podobnych  wydań  do- 
CU iadcseDiem  aotlaiy  stwierdsone  we  Francy!  i  Aogiji, 
rouierzać  kię  wi^  nad  niemi  nietądię  być  moim  obo- 
wi^ikiem*  tym  bardziej  ie  wątpię  aby  tego  światła  na- 
sza publiczność  wymacała  po  mnie. 

Pan  Baibezat  nieżalowaf  znacznych  nakładów,  aby 
to  wydanie  w  niczem  nie  było  pośledniejsze  od  podob* 
Dych  wydań  dzieł  klassycznych  Francuzów  i  Anglików. 
Przed  zaczęciem  jeszcze  druku  uwiadomił  publiczność 
polską  o  swem  chwalebnem  przedsięwzięciu ;  a  wiele 
listownych  podziękowań  od  najznakomitszych  Polaków, 
aą  mu  rękojmią  dobrego  przyjęcia  lej  oGary,  którą  on 
pierw »/y  z  cudzoziemców  składa  naszemu  narodowi. 

Ktokolwiek  nuci  tylko  okiem  na  to  wydanie,  bez- 
wątpienia  nie  zaprzeezy  mu  wyższości  nad  wszystko  co 
dotąd  było  wiiJziaue  w  naszym  języku.  Jak  Pan  Barbe- 
zat  nirżaiował  kosztów  byle  dopiąć  tak  sacnago  celu, 
tak  Pan  Pinard  ze  swojej  strony  nieszczędził  Wjrdat- 
ków.  chcąc  tym  sposobrm  z  szacunkiem  dla  nas  połą* 
czyć  sławę  swojej  drukarni  i  gisserni.  Dość  gdy  wspom- 
nę, że  dobierał  najlepszych  zecerów  jakich  mógł  zna- 
leźć w  Paryżu,  i  że  w  ciągu  druku  sześcioarkuszowy 
komplet  Kter  trzy  razy  kazał  przelewać. 

Ja  z  mojej  strony,  oddając  obudwóm  sprawiedliwość, 
nie  stawię  się  wcale  w  postaci  chwalcy,  ale  opowiadam 
to  co  widziałem  ;  a  żem  Polak,  ani  mogę  zataić  mojej 
wdzięrzno«ci  dla  nirh,  ani  tam  milczyć,  gdzie  obowią- 
zek pośrednika  między  nimi  a  Ziomkami  raemi  mówić 
mi  każe. 

Wezwany  przez  Pana  Rarbezat  do  trudnienia  siętem 
wydaniem,  {;runtując  moje  starania  na  przywiązaniu  do 
(>j<  zyioy.  robiłem  co  mogłem,  a  Ziomkowie  niech  sądzą 
oile  byłem  w  tej  mierze  szczęśliwym. 

Poprawność  druku  mając  za  główny  warunek  dobroci 
iiy«lauia.  |>ewny  jestem  (jeżeli  kto  może  być  pewnym  w 
takim  razie),  że  pomimo  drobności  liter,  dzieło  to  jest 
poprawnie  wydrukowane.  Mogą  się  znaleźć  omyłki  cza- 
sem w  znakach  ortograficznych,  czasem  w  przekładzie 
liter,  czasem  w  samych  literach;  lecz  wie  każdy  że  zu- 
pełna ilołkonałość  jest  niepodobna  w  drukarstwie.  O- 
puszczroie  «ierszów  całych,  opuszczenie  pojedynczych 
wyrazów,  zoiiana  sensu,  lub  dwuznaczność  jego  przez 
złe  wydrukowanie  słowa  :  to  zą  błędy  za  które  szczegól- 
niej jest  odpowiedzialny  wydawca ,  ja  zaś  wiernie  się 
trzymałem   tego   co   miałem  w  dawnych  wydaniach  ; 
jeżeli  więc  lam  były  podobnego  rodzaju  błędy,  nie  jam 


im  fiinien. 


Pan  Barbezat  zamierzając  sobie  drukoflfać  to  dzieło 
miał  wszystko  co  wyszło  z  pióra.  Krasickiego,  tojest  : 
naprsód  trzy  edycye  dziesięciotomowe ;  powtóre.  Zbiór 
wiadomoŚ4-i  rozmaitych  porządkiem  alfabetn  ułożony  i 
we  dwóch  tomach  in-folio  wydany  ;  dalej,  poema  jedno 
polityrzne  dotąd  nigdzie  niedrukowanc;  komedye  ogło- 
szone pod  imieniem  Nowińskiego;  itreszcie.  Biblioteka 
królewska  w  Paryżu  pozwoliła  mi  do  użycia  komplet- 
nego ezemplarza  wszystkich  tomików  pisma  {leryody 


csncgo  Zabawki  przyjemne  i  pożyteczne,  gdzie  tfa|  iM 
znajdować  wiele  tnykuiów  ręki  Krasickiego.  Prócz  te- 
go, pooiewAft  Kraaidki  był  kapłanem,  mogą  się  znajdo- 
wać jakie  kaunSa  jego ;  że  był  jedną  z  najznakomitszych 
osób  w  kraju,  mnóstwo  listów  nieznanych  nam  znajduje 
się  bezwątpienia  w  ręku  prywatnych ;  a  może  jeszcze 
|H>ezye  jakie  lub  inne  pisma. 

Co  miał  w  takim  razie  uczynić  zięgarz  cudzoziemiec, 
co  mu  miał  poradzić  wydawca  Polak?  Na  to  pytanie  z 
obowiązku  mego  i  jako  wydawca,  i  jako  Polak  powinie- 
nem odpowiedzieć. 

Wybór  który  uczynił  sławny  Dmochowski  za  życia 
jeszcze  Krasickiego,  był  zdaniem  mojem  najlepszy ;  za- 
wierał bowiem  najważniejsze,  najpoprawniejsze  i  naj- 
uży  teczniejsze  pisma  jego ;  takie  wreszcie  jakie  sam  autor 
uznał  za  autentyczne,  za  godne  druku  lub  przedruko- 
wania. Zmienić  plan  rozsądnie  ułożony,  i  tak  zgodny 
z  potrzebami  kraju,  byłoby  to  z  mojej  strony  uchybie- 
niem. 

Bez  wahania  tedy  odrzuciłem  ogromny  Zbiór  potrzeb- 
nych wiadomości,  gdyż  te  wiadomości  były  potrzebne 
kiedyś,  ale  nie  dziś.  (idy  to  dzieło  oglaszaf  Krasicki, 
inne  były  potrzeby  kraju,  inny  stan  wiadomości,  mniej 
upowszechniona  znajomość  obcych  języków,  mniejsza 
liczba  dzieł  encyklopedycznych  za  granicą,  inne  ich 
przeznaczenie  ,  inny  duch ,  inny  sposób  zapatrywania 
się  na  rzeczy ,  mniejsza  erudycya ,  uboższa  literatura 
europc^ka  i.  t.  d.  i.  t.  d.  :  a  to  wszystko  dla' tego  ie  wów- 
czas był  wiek  ośmnasty,  a  teraz  dziewiętnasty,  że  prócz 
tego  co  pierwej  wiedziano,  wiemy  wiele  rzeczy  dawniej 
nieznanych.  W  ośmnastym  tedy  wieku  dzieło  to  Krasic- 
kiego było  użylecznem,  zupełnie  odpowiadającem  swo- 
jemu celowi  :  ale  dziś  zmieniły  się  rzeczy,  a  Zbiór  po- 
trzebnych wiadomości  raczej  za  czyn  obywatelski  autora 
uważać  należy,  jak  za  dzieło  godne  czytania  dla  tych 
wszystkich,  którzy  powinni  czytać  i  odczytywać  te  jego 
pisma  które  mu  nieśmiertelność  w  naszej  literaturze 
zapewniły.  Ktoby  skrócił  i  prseiłumaczył  znajomą  po- 
wszechnie encyklopedyą  niemiecką,  ktoby  do  swego  wy- 
boru dodał  wiadomości  polskie  i  obce  z  innych  dzieł 
czerpane ;  tego  zasługa  mogłaby  iść  w  równi  z  zasługą 
Krasickiego  uważanego  jako  autora  encyklopedyi  o 
której  mowa  .  a  dzieło  podobne  takąby  miało  wyższość 
nad  nią,  jaką  ma  wiek  dzisiejszy  nad  wiekiem  prze- 
szłym. Dalej,  Krasicki  jest  autorem  bardzo  małej  liczby 
artykułów  tam  umieszczonych,  a  niewiadomo  nawet  któ- 
rych?; był  wspomagany  przez  inne  osoby,  a  niewia- 
domo jakie?;  tłumaczył  poprostu  lub  skracał  co  zna- 
lazł stosownego  w  innych  językach.  Praca  tedy  ta  zu- 
pełnie jest  taka  sama  jak  Gazety  lub  pisma  naukowego, 
które  wychodziło  niegdyś  pod  okiem  wielkiego  pisarza. 
Jak  więc  niewłaściwie  byłoby  przedrukowywać  dawny 
dziennik,  niemający  zalet  Spektatora  Angielskiego,  tak* 
by  Pan  Barbezat  żadnej  przysługi  nieurzynił  Polakom 
drukując  ogrom  różuorodny  przestarzałych,  niedokład- 
nych, a  często  fałszywych  wiadomości. 

Poema  polityczne  które  mam  w  rękopismie  i  inne  po* 

a 


II 


MOWA. 


T 


dobne  pitsma,  o  którehy  mi  nie  byio  tradno «  naprzód 
obrazitoby  Tiicle  osób  i  si-iągni^o  na^n^  na  catc  wyda- 
nie; potem  jako  dzieto  rzasu  przeszTego,  cfasowi  przy* 
.niemu  winno  być  zottawionn.  Z  tych  tedy  powodów  nie 
umieściłam  go  w  zbiorze. 

Komedye  Krasickiego,  ani  druku  by)y  godne,  ani 
zadugują  na  przedrukowanie ;  a  ja  gdybym  to  ucsynit 
tlnjwdziibym  autora,  który  tak  dalece  tam  był  prze- 
twiadczony  o  ich  matej  cenie,  że  sią  wstydzii  nawet  bez- 
imiennie  je  wydać,  ale  użyi  na  to  oazwiska  swego  sekre- 
tarza. 

Robić  wyjątki  z  pisma  peryodycznego  do  którego  re- 
dakcyi  wiemy  że  należał  autor,  jest  niewłaściwie ;  na- 
przód, jakem  powiedział,  żeśmy  niepewni  co  jest  jego, 
powtóre,  że  sam  Krasicki  niechciat  aby  Dmochowski 
przedrukowywał  te  artykuły. 

Kazania  jeżeli  są,  to  nieliczne,  a  wątpliwość  czy  są 
jego  własne,  czy  pod  jego  imieniem  uchodzą,  od«tr<;- 
czyła  mnie  od  poszukiwania  ich  ;  tymbardziej  że  autor 
żyjąc  pod  rządem  pruskim,  otoczony  protestantami,  i 
tiiemiał  sposobności  okazać  swój  talent  w  tej  mierze,  i 
nie  jest  znauy  w  literatur/e  jako  krasomówca. 

Listy  mające  związek  z  dziejami  krajowemi,  z  życiem 
autora,  naukowe,  dowcipno- satyryczne  ,  byłyby  dla 
mnie  bardzo  pożądane  :  ale  dla  samego  tego  że  s.)  Kra- 
sickiego, dla  stylu,  lub  dla  zrobienia  tomu  grubszym, 
nieważyibym  sią  je  drukować. 

Tak  wi^c  poprzestałem  na  tych  dziełach  mego  an* 
torą,  które  powinny  i  mogą  być  znajome  publiczności 
naszej ;  a  jeżeli  tym  sposobem  przyczynię  si^  do  wię- 


kszego upowsze.-hnienia  ich  i  lepszego  cenienia,  drobny 
udział,  jaki  mieć  mogłem  w.  przysłudze  Pana  Rarbezata 
dla  naszej  Ojczyzny  ,  nadmiarę  będzie  mi  wynagro- 
dzony. 

Zupełne  nydanie  godnych  i  niegodnych  czytania  dzieł 
Krasickiego,  uczyniłoby  zbiór  przeszło  trzy  razy  wię- 
kszy, a  publiczno«c  skazanaby  była  na  płacenie  za  to  co 
jej  niepotrzebne.  Ryłby  to  zbytek  godny  nagany.  We 
Francyi  i  Angiji  może  to  uchodzić,  ru  le  tam  więcej 
jest  diieł  odpowiadających  nagłym  i  niezbędnym  po- 
trzebom kraju,  potem,  że  Francya  i  Anglija  nie  są  tak 
ubogie  jak  nasza  Ojczyzna  1  Przyjdzie  czas,  że  i  my 
będziemy  w  stanie  zdobyć  się  na  podobne  zbytki,  i  od- 
dać Krasickiemu  now;^  cześć ;  ale  dziś  przestańmy  na 
tern  co  dobre  i  potrzebne,  i  błagajmy  wszystkidi  na- 
szych autorów,  zięgarzów  i  drukarzów,  aby  natomiast 
drukowali  tłumaczenia  naszych  łacińskich  pisarzów  , 
przedrukowywali  stare  dzieła,  ogłaszali  nieznane  r^ko- 
pisma :  a  jestem  pewny  że  i  krajowi  i  sobie  samym  wię- 
kszą korzy«ć  przyniosą. 

Wreszcie,  co  się  tyczy  wydania  które  ogłaszam,  zdo- 
bi  je  portret  autora  ryty  przez  Pana  Antoniego  Olesz- 
czyńskiego,  którego  talent  tak  sprawiedliwie  jest  wiel- 
biony i  u  nas  i  w  całej  Europie;  sądzę  przeto  że  wyda- 
nie to  posiada  wszystkie  zalety  i  ozdoby  na  jakie  tylko 
zdobyć  się  było  można. 

Pisałem  w  Paryżu  i  Marca  i83o  roku. 

MlCHAł.  PODCZASZTŃSKI. 
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JzŻEŁi  Z  rzeczy  ludzkich  może  co  sobie  rościć  prawo 
do  nieśmiertelności,  to  zapei^nc  geniusz.  Inne  zalety, 
bądź  władzy,  bądź  bogactw,  bądź  urodzenia,  przemija- 
jącą mają  trwałość.  Rażą  niekiedy  pozornym  blaskiem 
mniej  uważne  oczy  :  ale  zgon  wraca  je  do  uikczemnosci, 
B  której  się  niesłusznie  wydobyć  usiłowały.  Sama  nawet 
cnota,  najpierwsze  i  największe  n*iędzy  ludźmi  dobro, 
wkrótce  nieznana  gaśnie  ,  jeźli  pióro  geniuszu  nie  wy- 
drze ją  zapomnieniu,  i  nie  zapisze  w  zięgę. nieśmier- 
telności. Sam  tylko  geniusz  żyje  z  siebie  :  On  jest  i 
przedmiotem  i  sprawcą  swej  chwały  ;  a  te  same  dzieła 
stają  się  dla  niego  niezatartą  pamiątką. 

Któż  ze  współczesnych  nad  Krasickiego  może  być 
pewniejszym  tego  gatunku  chwały?  kto  nad  niego  może 
sobie  dłuższe  obiecywać  życie  w  pamięri  potomności? 
Póki  się  utrzyma  język  Polski,  ta  znakomita  i  najkształ- 
tniej  okrzesana  gałąź  Słowiańskiego  języka  ,  poty  jego 
imię  wspominane  będzie  z  tem  uczuciem ,  jakie  jego 
dzieła  w  każdym  z  czytających  wzbudzają.  Co  mówię  1 
Dzieła  jego  przyłożą  się  do  utrzymania  lego  języka.  Naj- 
odleglejsi potomkowie,  chciwi  tych  samych  kosztować 
słodyczy,  które  w  czytaniu  Krasickiego  ich  pradziado- 
wie czerpali,  ucŁjó  się  będą  ich  mowy  i  prześlą  ją  swoim 
DBStępcom. 


Zaiste  mąż  tak  wysokich  talentów,  wyższy  jest  nad 
wszystkie  pochwały.  Żyje  on  i  żyć  będzie  z  siebie:  i 
ten  wieniec,  który  sam  swoją  ręką  uplótł,  nie  potrzebu- 
je żadnej  ozdoby  z  przydanych  obcą  ręką  kwiatów.  Ale 
posłuszny  być  winienem  rozkazom  Zgromadzenia,  któ- 
re uiszczając  się  ze  swoich  obnniązków,  aby  pamięć  u- 
czonych  ludzi  winny  hołd  w  gronie  j«>go  odbierała,  mnie 
do  lej  posługi,  tak  dla  mnie  pochlebnej,  wezwać  raczy- 
ło. Należy  się  od  tego  Zgromadzenia  najżywsza  wdzię- 
czność zmarłemu  Xiążęcłu,  że  imię  swoje  w  rejestr  jego 
najskwapliniej  zapisał;  że  w  początkach  zaraz ,  najwię- 
kszą gorliwość,  względem  jego  ustanowienia,  utwierdzę* 
nia  i  skutków  okazał.  Niestety  1  jeźli  nie  wcześnie  dla 
siebie,  zanadto  prędko  umarł  dla  Towarzystwa,  którego 
i  najcelniejtzą  byi  ozdobą,  i  byłby  najużyteczniejszym 
członkiem.  Do  tego  nie  może  być  rzeczą  obojętną  dU 
światłej  publiczności,  posiedzenia  nasze  tak  liczną  przy- 
tomnością zaszczycającej,  słyszeć  rzecz  o  mężu,  którego 
dzieła  z  lakiem  czyta  ukontentowaniem:  A  ja  największy 
stąd  pochop,  największą  śmiałość  biorę,  że  o  Krasickim 
mówić  będę. 

Żyjemy  w  tym  wieku,  kiedy  opinia  do  prawideł  na- 
tury i  rozumu  zwrócona,  ceni  ludzi  podług  osobistej 
ich  wartości.   Wyschło  dziś  źródło  owych  pysznych 
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pochwal,  tak  obficie  azarowan^th,  a  s  lakiffm  uniid Ke- 
ntem »iurhatiych.  Nie  pytają  j>ię  trrai,  jak  dfug:  azercg 
przodków  liczjć  kto  może;  ale  jakim  byl  i  co  uctynii. 
Ssca^sliwa  saiste  smiaaa,  która  obaliwszy  siabe  potitia- 
wy,  na  jakich  oparte  dawnie]  dumne  baiwany,  przywia* 
aaczaly  sobie  prawo  do  czci  świata,  kaie  aziikać  rzetelnej 
dłwafy  w  talentach,  zanfugach  i  cnocie.  Taką  sobie  ca- 
pewnii  Krasicki.  Miał  on  wszystkie  zaszczyty  panującej 
dawniej  opinji :  tęcz  tak  je  zaćmif  osobistą  wartot(*ią,  iż 
samo  ich  wspomuieoie  zdawafoby  si^  ujmą  jego  chwaiy. 
Dowcip  jego,  ttlenta,  )>rzyniioty,  stawią  go  w  rzędzie 
najznakomitssych  ludzi,  jakiemi  się  ta  ziemia  w  oczach 
Earopy  i  potomności  zaszczycać  będzie. 

Urodził  się  Krasicki  roku  1734.  W  dziecinnym  zaraz 
wirku  okazywai  bystrość  w  pojęciu,  dowcip  w  zapyta- 
niach, żywość  i  trarnosć  w  odpowiedziach.  Troskliwi 
rodzice,  widząc  w  dziecięciu  szczęśliwy  zaród  talentów  , 
starali  się,  przez  najlepsrą,  jaka  natenczas  być  mugta  , 
edukacyą,  zasilać  je  i  rozwijać.  Jakozkulwiek  zdanie  to 
prawdziwe,  że  uaiura  daje  nam  przymioty,  które  się  w 
daUzem  życiu  odkrywają:  zaprzeczyć  nie  można,  że  ich 
omornieiae  i  wsrost  o«l  edukacyi  zależy.  Ona  je  opra* 
wia,  ożywia,  krzepi :  albo  przydusza.  umarza  i  niszczy. 
k  lubo  zdarza  się  niekiedy,  że  moc  natury  przełamie 
wszystkie  zawady,  starga  wszystkie  więzy,  któremiją 
krępować  usiłowano;  częściej  atoli  zfe  prowadzenie  przy- 
tłumia jej  dzielność;  wstrzymuje,  lub  zwraca  jej  pęd  ; 
i  zrobi  dzieło  nikczemne  z  tego  ,  co  pod  zręczniej - 
azym  kierunkiem,  stalnhy  się  przedmiotem  podziwieuia 
ludzi. 

We  Lwowie  odfaył  bieg  nauk  szkolnych.  Jeszcze  na- 
ówcsas  dopiero  co  zaczynała  się  reforma-,  jeszcze  lepszrj 
Filozofji  nie  znano  :  jeszcze  nauki  wyzwolone  nie  były 
tem,czembyć)iowinny.  Niezrozumiane  myśli,  najeżone 
wyrazy,  składały  najwyższą  ich  piękność  i  ozdobę.  Za- 
pewne z  takich  nauk  nie  wifle  mógł  korzystać  Krasicki. 
Lecz  f;eninsz  sam  tworzy  swoje  oświecenie.  Z  małej  on 
iskierki  roznieca  pfomicń,  którego  blask  nie  tylko  jemu, 
ale  i  drugim  przyświeca.  Czytanie  klassycznych  pisa* 
rzów,  dało  mu  poznać  czczość  owych  mniemanych  mi- 
strzów, którzy  nadętym  i  niezrozumianym  mówil^c  ję< 
zykiem,  z  politowaniem ,  a  ledwie  nie  a  pogardą,  na 
Cyceronów  i  Liwiu»zów  patrzyli.  Takim  sposobem 
kształcąc  swój  dowcip,  zostawił  daleko  swoich  kollegów, 
a  stał  sięcelem  podziwifuia  dla  nauczycielów.  Wspomi* 
nają  ci,  którzy  razem  z  nim,  tym  zawodem  nauk  szkol- 
nych bifgii,  jego  wierszcpiskie  wyzywania.  Już  wtedy 
wyrywał  się  gwałtem  jego  przedziwny  talent.  W  szkol- 
nych igraszkach  widać  było  dowcip,  który  w  czasie  miał 
być  rozkoszą  narodu. 

Przeznaczony  do  ftanu  duchownego,  posłany  był  do 
Włoch,  dla  doskonalenia  się  w  naukach  stosownych  do 
swego  powołania.  Lecz  geniusz  Krasickiego  nie  ogra- 
niczył siętego  gatunku  pracą.  Zdolność  jego  rozciągała 
SIT;  do  wszystkiego,  i  że  tak  powiem,  pożerała  wszystko. 
W  temto  siedlisku  nauk  i  kunsztów,  wykształcił  swój 
gust.  który  w  kraju,  gdzie  dopiero  zrefor/nowane  zaczę> 
ły  powstawać  nauki,  żadnegohy  nie  znalazł  zasilenia. 
Tara  z  szanownych  grobów  wywoływał  cienie  Fedrów, 
Horacyoszów,  Maronów,  Tassów,  Aryoslów;  tam  zbo- 
gacrłumykł  prawdziwrmi  wzorami  piękności:  i  na  klassy- 
cznych brzegach  Tybru,  usposobił  się  do  odżywienia  w 
swoim  narodzie  i  języku,  owych  dowcipów  nieśmiertel- 
nych, na  których  wzór  formowały  się  i  formować  będą 
dowcipy  wszystkich  narodów. 

Powróciwszy  do  ojczyzny,  wszedł  zaraz  na  wysokie 
swojego  stanu  stopnie;  przeznaczony,  aby  wnet  stanął 
na  najwyższych .  Pomagało  do  tego  zacne  pokrewieństwo, 
lecz  nade  wszystko  j*'go  własne  talenta.  Obrany  z  arcy- 
kapituły  Lwowskiej  na  trybunał  Małopolski,  prezydował 
tej  msf  istraturze,  i  tam  miał  sposobność  poznać  wszy- 
stkie obroty  prawnicze ,  które  potem  tak  dowcipnie  i 


trafnie  w  Doświadcsyńskim  opisał.  Jeżeli  z  jednej  stro- 
ny to  urzędowaow  pożyteczne  było, do  poznaniaticznycb 
wad  i  bezprawidw,  które  się  u  nas  w  administracyi  spra- 
wiedliwości popełniały;  z  drugiej  chwalebne  dla  urzę- 
dnika ,  bo  na  niem  dał  dowód  wysokiej  cnoty,  hezinte*. 
ressowności,  beistronności,  i  wszystkich  przymiotów, 
którt  prawy  iędzia  mieć  powinien. 

Gdy  się  pokazał  w  stolicy,  zadziwiał  wszystkich  iwoim 
dowcipem,  który  jaśniejący  w  pięknej  ciała  pottul  , 
stał  {lę  duszą  i  rozkoszą  najświetniejszych  towarzystw, 
jakie  wtenczas  liczyła  Warszawa.  Wszystkie  posiedze- 
nia brzmiały  jego  pochwałami.  Zapewne  kształtna  po- 
stać nie  jest  jeJną  z  pierwszych  zalet  człowieka :  ale  po- 
łączona z  innemi  rzeczywistenii  talentami,  nie  mało  się 
do  jego  wziętosci  przyczynia,  i  sprawia  za  pierwizem 
wejrzeniem,  przychylne,  lubo  niekiedy  zawodne,  dla 
niego  uprzedzenie  '. 

Tak  świetne  Krasickiego  lalenia  ściągnęły  uwagę  kró- 
la. Stanisław  August  umiał  je  czuć  i  szacować.  Poznał 
on  w  Krasickim  człowieka,  który  swoim  dowcipem  był 
w  stanie  przyłożyć  się  wiele  do  chwały  jego  panowania. 
Starał  się  więc  pozyskać  go  dla  siebie,  a  razem  zachę- 
cić. Wyrobił  mu  iudigenat  w  prowincyi  Prus  zacho- 
dnich, dał  kanonią  Warmińską,  a  wkrótce  otrzymał 
koadjutoryą  Warmińskiego  biskupstwa.  Jemu  b%ł  wi- 
nien Krasicki  swoje  prędkie  wyniesienie  na  dostojeństwa 
kościelne,  i  sam  tonie  raz  z  uczuciem  powtarzał.  Jakoś 
w  pismach  swoich  nieśmiertelną  {>amiątkę  swojej  wdzię- 
czności zostawił. 

Wychodziło  podówczas  pismo  peryodyczne ,  pod 
tytułem  Monitor,  nawzórSpektatora  Angielskiego,  któ- 
rego w  znacznej  części  było  tłumaczeniem.  Pismo  to 
moralne,  bardzo  dobrze  układane,  osobliwie  w  pier- 
wszych latach,  przyczyniało  się  wiele  do  oświecenia  na- 
rodu i  prostowania  jego  opinii.  W  niem  składał  Krasicki 
pierwsze  |iłody  dowcipu  swo>;o.  Chociaż  wiele  piór  oko* 
ło  tego  pisma  pracowało,  i  wszystkie  artykuły  aą  bez* 
imiennie  umieszczone  ;  po  tonie  lekkim  ,  wesołym,  z»« 
bawnym  ,  nie  trudno  jest  poznać  Krasickiego  robotę. 
Takto  prawdziwy  dowcip  ma  swoje  cechę  ;  wszędzie 
on  wyryje  swoje  piętnu,  wszędzie  jest  do  siebie  podo- 
bnym. 

Śmierć  Grabowskiego  w  roku  1766  przyspieszyła 
Krasickiemu  nbięcie  Warmińskiego  biskupstwa.  Żadna 
katedra  w  Polszczę  nie  miała  lyluludziz  wielkiemi  talen- 
tami, co  Warmińska.  W  niej  słynął  Dantiscus,  szaco- 
wany porta  w  łacińskim  języku:  w  niej  jaśniał  Hozyusz, 
jeden  z  naj»Iawniejszycli  ludzi  swojego  wieku,  który  Ityl 
legatem  Papiezkim  na  soborze  Trydeutskim,  a  którego 
d/ieła  na  wszystkie  prawic  języki  euro|tejskie  przeło- 
żono. W  niej  siedział  Kromer,  dziejopis,jeograf,  mów- 
ca i  statysta,  godzien  stanąć  w  swoim  rodzaju  obok 
pierwszych  autorów  Rzymu.  Ją  zaszczycił Tideman,  że 
był  przyjacielem  i  dobroczyńcą  Kopernika,  i  usposobił 
go,  aby  został  zaszczytem  swego  narodu,  a  nauczycie- 
lem wszystkich.  Jej  był  głową  Załuski,  którego  listy  są 
szacowną  dziejów  owoczesnych  pamiątką.  Jej  chwałę  u- 
trzymał  Grabowski,  mąż  oświecony  i  gorliwy  o  rozkrze- 
wienie  nauk.  Szereg  tak  znakomitych  ludzi  godnie  Kra- 
sicki zakończył. 

Zawód  życia  publicznego,  ten  zawód,  w  którym  oby- 
watel ze  wszystkiemi  talentami  najświetniej  się  okazuje; 
gdzie  rozum,  cnota,  moc  duszy,  miłość  ojczyzny,  otwar> 
te  ma  pole;  gdzie  staje  na  widoku  to  wszystko,  co  serce 
ludzkie  najszlachelniejszego,co  umysł  najwynioalejszego 
mieć  może;  ten,  mówię,  zawód  nadto  by'ł  krótki  dla 
Krasickiego.  Na  jednym  tylko  znajdował  się  sejmie  17G8 
roku.  Smutna  epoka  upodlenia  narodu  w  zgwałceniu 
jego   reprezentacyi,  w  narzuceniu  nań  więzów ,  które 

*  Gralłor  et  palcbro  Tcntens  in  corpore  rirtas.  JEneid. 
lib.  ▼. 
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zaledwie  przed  zgonem  swoioi  jinkruizyi.  Nie  zatmu- 
caibyai  »as,  cuolliwi  i  uczeni  Mtjtowie,  tak  oiemiiem 
wfpoDinieniem,  gdyby  w  lem  zdarzeniu  oie  okazaf  Kra- 
sicki gruntownego  zdania,  szlachetnego  czacia,  i  przeni- 
klej  rozumu  byttrosci.  To  prawidło,  gdzie  reprezenta- 
cya  nie  jest  wolna,  tam  j(*j  nie  masz^  gdzie  nie  można 
chcieć  i  nie  chcieć,  tam  obi>a  wola  panuje;  gdzie  cząstki 
są  gwałtownie  odcięte,  tam  reszta  skaleczona  nie  może 
wystawiać  caiosci,  i  do  żadnego  prawnie  przystąpić dsia- 
iftoia,  póki  swojej  zupeinosci  nie  odzyska;  to  prawidło 
od  sławnego  dziś  MetaGzyka,  po  zaszłym  gwałcie  repre- 
lentacyi  narodowej  w^-iusrczone,  bystrym  i  szczęśliwym 
rzutem  geniuszu,  obji\ł  Krasicki.  Przejęty  sprawiedli- 
wem  uczuciem  na  taką  obrazę  majestatu  narodowego  , 
radził,  aby  poty  zawiesić  posiedzenia  sejmowe,  póki 
wzięte  członki  zgromadzeniu  powróconenic  będą.  Byłto 
najlepszy  ,  najskuteczniejszy ,  i  pełen  godności  środek 
do  wstrzymania  gwałtu  w  pierwszych  jego  zapędach. 
Ale  wiadomo,  dla  czego  to  zdanie,  pochwalone  z  począ> 
tku,  upadło,  i  jak  wstydliwy  obrót  tej  rzeczy  dano. 

Przez  podział  kraju  177.!  z  Prusami  zachodiiiemi 
przeszło  zięztwo  biskupstwo  Warmińskie,  pod  panowa- 
nie królów  Pruskich.  Siedział  wtenczas  na  tronie  ów 
wielki  Monarcha,  jakich  ledwie  wydają  wieki.  Hządca, 
Filozof,  Bohatyr  i  Literat,  jaśniał  wszystkiemi  promie- 
oiami  chwały.  Okryty  laurami  zwycięztwa,  głosem  ca- 
łej Europy  postawiony  obok  najsławniejszych  wodzów; 
nie  przestając  na  wysokości  tronu,  szukał  tej,  do  której 
dowcip  i  nauki  wynoszą.  Utrzymywał  ścisłe  związki  z 
najpierwszemi  osmnaslego  wieku  geniuszami.  Wolter, 
Dalembert,  Diderot,  llelwecyusz  hyli  jego  przyjaciół- 
mi. Podobnej  przyjaźni  godnym  osądził  Krasickiego  -. 
poznał  jego  dowcip,  powziął  wysoki  dla  niego  szacunek 
i  szczególnemi  względami  zaszczycał.  Jeżeli  co  utratę 
ojczyzny  Krasickiemu  cóżkolwiek  osłodzić  mogło,  to 
jedynie,  iż  się  zbliżał  do  wielkiego  człowieka.  Wiadome 
wszystkim  ścisłe  i  poufale  obcowanie  Krasickiego  z  Fry- 
derykiem. W  jego  wesołym  i  miłym  dowcipie  szukał 
wytchnienia  w  swych  pracach,  szukał  przyjemnej  dla 
swojej  starości  rozrywki  >. 

Slawszy  się  obcym  swojej  ojczyźnie,  i  nie  mogąc  na- 
leżeć więcej  do  pełnienia  obowiązków  senatora,  Krasicki 
zatopił  się  cały  w  naukach.  Zaczął  wydawać  jedne  po 
drugich  pisma,  które  obróciły  na  nirgo  oczy  powszech- 
ności, zjednały  rau  chwałę  szczęśliwego  dowcipu,  i  stały 
się  najpiękniejszą  literatury  Polskiej  ozdobą. 

■  A  cnej  pisania  sztuki  z  dowcipem  i  gustem, 

•  Tysdał  pierwsze  przykłady  pod  naszym  Augustttm  1 

Napisał  sławny  poeta  Trembecki  w  wierszu  (>osć  w 
Heilsbergu  ,  a  napisał  szczerą  prawdę ,  i  był  tylko  po* 
wszechnego  czucia  tłumaczem.  Rzućmy  okiem  na  liczne 
dzieła  Krasickiego :  są  one  najdroższym  upominkiem 
zostawionym  powszechności,  i  składają  najznaczniejszą 
część  bisiory  i  jego  życia.  Zapomni  potomność,  że  był 
Biskupem,  Arcybi.skupcm,  Xiążęciem  ;  ale  czy  tać i  wiel- 
bić będzie  szczęśliwego  pisarza  i  wielkiego  poetę. 

We  wszystkich  prawic  rodzajach  literatury  doświad- 
czałsit  swoich  Krasicki.  Jeżeli  nie  we  wszystkich  jedna- 
ko wygórował,  wKzędzie  atoli  dowcip  niepospolity  poka- 
zał. Najwyższe  jego  zasługi  są  w  Poezyi.  Te  żebyśmy 
lepiej  ocenić  mogli,  rzućmy  okiem  na  stan  rymotwor- 

•  Nie  zawadzi  ta  prtytorsyiS  anekdoty  wiadomej,  łeby  1 
czasem  wiadomą  hj6  nie  przestała.  Rai  Fryderyk  żartując  s 
Krai^irkiego,  mówił  ma,  aby  jiko  Bi»kup,  ulatwt  ma  wriAsie 
wejście  do  nirba,  i  ukrywszj  pod  swu)  płaszcz,  wprowadsiL 
>  Radbym  to  uczjnii^,  odpowiedział  Biskup,  ale  trudno,  łc« 
«  bym  mógł  okryć  W.  K.  MoAS  pod  moim  płaszczem,  hoi  go 
•  bardzo  podciął :  -  stoiiowało  się  to  do  smnirjssenia  iniraty. 
Roifaiiał  się  Król  na  lę  dowcipną  odpowirdś  i  Riskapa  anacs- 
nym  podarunkiem  obdartjt. 

i , 


stwa  Polskiego,  nim  je  swojemi  dzieły  ubogacił  Rraaicki. 

Poezya  Polska  to  ma  szczególnego,  że  prawie  nazna- 
czyć nie  można  e|ioki,  kiedy  się  zaczęła,  kiedy  wzrosła 
i  zbliżyła  się  do  doskonałości.  Znamy  początki  Porzyi 
Łacińskiej :  stworzył  ją  F.noiusz,  Pakuwiusz,  Liwiusz, 
Andronik;  wykształcił  Terencyusz  i  Plautus :  Lnkre- 
cyuszją  posunął  wyżej;  a  Wirgiliusz  i  Horacyusz  do 
tego  stopnia  wynieśli ,  że  doskonałość  i  dzieła  ich  za 
jedno  są  poczytane.  Francuzka  poezya  liczy  Marota, 
Bonsarda,  Mejnarda  i  wielu  innych,  nim  ją  Kornel , 
Rasyn,  Boileau  wykształcili  i  wydoskonalili.  Polska 
poezya,  w  samych  zaraz  początkach,  noai  cechę  kształ- 
tu, poprawy  i  gustu.  Dzieła  Jana  Kochanowskiego  (ie 
pominę  Keja  z  Nagłowic  spółczesnego ,  afe  bardzo  niż- 
szego), są  razem  i  najdawniejszym  zabytkiem  poezyi 
Polskiej,  i  najlepszym.  Można  nawet  powiedzieć,  ic  aż 
do  dni  naszych  Jan  Kochanowski  pierwsze  miejsce  słu- 
sznie posiadał.  Ale  oddając  mu  sprawiedliwość,  co  do 
czystości  języka,  powagi  st\lu,  dobrego  toku  wiersia, 
Jan  Kochanowski  nic  prawiez  siebie  nie  utwonyi.  Wy- 
kład Psalmów  Dawida,  jest  tylko  dobrem  itumacseniem; 
Szachy  są  naśladowaniem,  i  ledwie  Kochanowski  przy 
Trenach,  kilku  Pieśniach  i  Fraszkach  zostaje.  Bracia 
jego  wsławili  się  samem  przekładaniem,  Jędrzej  Eneidę, 
Piotr  Jerozolimę  wyzwoloną  na  język  ojczysty  przera- 
biając. Prawda,  że  Piotr  jest  jednym  z  najlepszych  na- 
szych tłumaczów;  lecz  Jędrzej  bardzo  słaby  i  ledwie 
kiedy  sobie  przypomni,  że  Wirgiliusza  tłumaczy.  Do- 
magało się  to  bozkie  dzieło  lepszego  pióra  ;  a  wydane 
próby  dowodzą,  że  oczekiwanie  publiczności  zawiedsio* 
nenie  będzie.  W  starości  Kochanowskiego  zaczął  słynąć 
S/ymonowicz.  Przyznać  należy,  iż  ten  poeta  jest  najlep- 
szym w  poezyi  pasterskiej  pisarzem.  Zimorowics  i  Ga- 
wiński daleko  są  od  niego.  Kochowski  z  Liryków  swoich 
z  wielu  względów  ma  słuszną  zaletę,  lubo  mu  nie  zawsze 
gust  towarzyszy.  Twardowski  pełen  ognia,  grzeszy  na- 
dętością.  W  tejże  epoce  Otwinowski  i  Zebrowski  Prze- 
obrażeniami Owidyusza,  później  Bardziński  i  Chruściń- 
ski Farsalią  Lukana,  Trajedyami  Seneki,  Ustami  Ue- 
roidów,  i  nieklóreini  własnemi  dziełami  język  nasz  po- 
mnożyli. Ale  uwielbiając  ich  prace,  nie  można  ich  w 
rzędzie  doskonałych  tłumaczów  umieścić.  Potockiego 
Argenida  i  inne  pisma,  przy  szczęśliwych  wyrażeniach 
mają  liczne  wady.  W  tym  właśnie  czasie  zepsuł  się  gust 
dobry  w  Polszcze.Co  wtedy  wyszło,  nie  warte  wspomnie- 
nia. Wacław  Rzewuski  w  swoich  Trajedyach,  wierszem 
gładkim,  choć  nieco  prozaicznym  pisauyrh,  od  początku 
reformy  nauk,  zaczął  lepszy  gust  w  poe/.yi  ożywiać.  Nie- 
mniej przyłożyła  się  do  lego  Drużbacka,  rzadka  naów- 
czas  kobifta:  i  choć  malerye  od  niej  traktowane  po 
większej  czę«ci  nie  są  poetyckie,  znajdują  się  przecie  w 
jej  wierszach,  stylem  gładkim  i  rymowaniem  niepospo- 
lilem  układanych,  wyrazy  prawdziwie  piękne.  Minaso- 
wicz  tę  ma  zaletę,  że  pisarzów  jCacińskich  z  wiernością 
i  dokładnością ,  lubo  bez  mocy  i  delikatności ,  prze- 
lewał. 

Wszystkie  więc  bogactwa  poezyi  Polskiej  zamykały 
się  wPiesniach  Kochanowskiego, Kochowskiego  i  Twar- 
dowskiego ;  w  Sielankach  Szymonowicza,  Zimorowicsa 
i  Gawińskiego;  nareszcie  w  licznych  autorów  dawnych 
i  niektórych  późniejszych,  z  mniejszem  lub  większem 
powodzeniem,  dokonanych  wykładach.  Szacowne  to  są 
skarby,  drogie  dowcipu  ojczystego  płody,  godne  zacho- 
wania języka  rodowilego  zabytki.  Lecz  jak  je  obficie 
zbogac4ł,  jak  wysoko  |>omnożył  Krasicki!  Pozwólcie 
uczeni  Mężowie,  pozwól  oświecona  publiczności,  ie  w 
obszerniejszy  dzieł  jego  rozbiór  wnijdę:  wszakże  rzetelna 
pochwała  autora  najwięcej  w  jego  dziełach  zamknięta. 
Jeżeli  zaś  w  lym  rozniorze  powtórzę  w  części  to,  co  jtiż 
napisałem ,  wymówić  raczy  publiczność  tę  potrzebę , 
zwłaszcza,  że  w  jednej  ma  tery  i  odmiennego  sdania  być  się 
nie  godzi. 


MOWA. 


Najpowszechuiej  tn«ne  i  iMCOwaDe  są  Bajki  i  Prsy> 
powirwi  KraMcki«go.  Od  najdawniejszych  ccasów  soia- 
kowali iK>bie  ludzie  w  tym  rodzaju  cmy»leuia.  Czy  ono 
wii^o  początek  w  .niewolniczych  rządach,  gdzie  c^o- 
wiek  o1^  śmiejąc  prawdy  powiedzieć  panu,  wysławiał  ją 
w  podobieikstwie;  czy  że  umysł  ludzki  znajduje  ukon- 
tentowanie przedzierać  lekką  zasłona,  potl  którą  si^  u- 
krywa  prswda,  a  przez  to  własnej  przyklaskiwać  bystro- 
ści; bajki  najmilszą  były,   są  i  b^dą  dla  ludzi  zabawą. 
Rodzaj  teu  poezyi   zdaje  si^  na  pozór  lekki  i  drobny  ; 
potrzebuje  atoli  sbiejru  rzadkich  ulentów;  rozsądku  w 
obranici,  trafności  w  przystosowaniu,  lekkości,  Ż3rwości 
i  delikatności  w  odmalowaniu.  Slworzyf  |;o  Ezop,  wy* 
ksztaicif  Fedr,  a  La  Fontaine  przez  wdzięki  prostoty  i 
•ccserości  w  rzezie  najpiękniejszych  literatury  piodów 
postawił.    Powiedziano  o  nim,  łe  malował  naturę,  a 
pęzel  zatrzymał.  Zdaj«  się  jednak,  że  pozwolił  tft{;o  pę- 
zla  krasickiemu.  Te  dwa  dowcipy  godne  były  udzielać 
się  sobie,  i  poeta  Polski   zaufania  Bajkopisa  Sekwany 
nie  zawiódł.  Jakie  wdzięki  są  w  jrgo  bajkach  rozlane  1 
jak  mysi  szczęśliwa  1  jak  trafne  obroty  I  jak  wyraz  jego 
tchnie  szczerością  i  niewinną  prostotą  I  Trudno  jest  w 
rozbieraniu  okazywać  to,  czego  samo  uczucie  jest  je<ly* 
nym  sędzią.  Już  wartość  dzieła  lego  zostaje  pod  pieczę- 
cią czasu,  i  Bajki  Krasickiego  od  dwudziestu  lat  w  ręku 
wszystkich  będące, z  ukontentowaniem  czytane  i  odczy- 
tywane, zgodnem  zdaniem  za  dzieło  najwyborniejsze  u- 
znane  aoslały.  Pracowali  u  nas  różni  w  tym  rodzaju. 
Mijam  Sto  i  oko  Bajek  Jabłonowskiego.  Minasowicz 
przekładał  Fedra,  Jakubowski  La  Fontaina;  inni  tych 
pisarzów  naśladowali.  Mają  swoje  zalety  :  lecz  żaden  nie 
doszedł  Krasickiego,  a  jeden  tylko,  którego  imię  łatwo 
powszechność  zgadnie,  tuż  przy  nim  stanął  > . 

Niemniejszej  są  godne  chwały  Satyry  Krasickiego. 
Rodzaj  ten  nienawistny,  gdy  z  granic  swoich  występuje 
i  w  paszkwil  się  zamienia,  zamknięty  w  prawidłach  przy- 
stoJDOŚci,  jakie  mu  sam  Krasicki  określił  -. 

•  Satyra  prawdę  mówi ,  względów  się  wyrzeka  , 

■  Wielbi  urząd,  czci  króla,  lfH'z  sądzi  człowieka : 

w  tych,  mówię,  prawidłach  zamknięty,  bardzo  jest  po> 
ży leczny  i  społeczno»ci  cywilnej  i  Rzeczypospolitej  nauk . 
Dawni  i  niektófzy  z  późniejszych  umieszczali  śmiało 
imiona  osób.  których  wady,  lub  głupstwa  wytykali. 
Tak  czynili  z  starożytnych  Horacy  usz,  Juwenalia,  z  póź- 
niejszych Boileau  i  Pope.  Krasicki  naśladując  tych  wiel- 
kich  mistrzów,  trzymał  się  własnego  prawidła  :  gromił 
zie  obyczaje,  wytykał  nieuwagi,  żartował  z  śmieszności : 
lecz  nigdy  nie  rauił  osoby.  Połączył  on  trefnosć  liora* 
cyusza  z  mocą  Juwenalisa.  Możnaż  silniej  powstać  na 
hańbę  wieku  swego,  jak  w  pierwszej  Satyrze  Wiek  zepsu- 
ty? albo  z  większym  gniewem  wy  buchnąć  na  bezczelności 
zbrodni,  jak  wdrugiej  pod  napisem  W/iętość?ChcemYli 
znowa  co  czytać  w  tonie  lekkim,  zabawnym,  żartobli- 
wym, czytajmy  Satyrę  przeciw  Pijaństwu,  czytajmy  dru- 
gą o  Oszczędjłości,  a  nadewszyslko  Zonę  modną.  Jan 
Kochanowski  w  swoim  Satyrze  jest  tylko  rozsądny.  Opa- 
liński, który  chciał  być  Polskim  Juwcnalisem  ma  zapęd 
i  ogień,  ale  jest  rozwlekły,  a  pisząc  bczrymowym  wier- 
szem, wcale  niesmaczny.  Naruszewicz  jeden  mógłby 
walczyć  o  palmę  satyrycznej  poezyi  z  Krasickim.  Pisze 
mocno,  łaje,  gromi :  lecz  w  tym  tylko  celuje  gatunku  sa- 
tyry, nie  ma  nic  z  tej  szczypiącej  żartobliwie  złośliwo- 
ści,  która  jest  tak  przyjemną  zaprawą  Satyr  Horacy  u- 
sza.  Sam  Krasicki  |>osiadał  ten  rzadki  przymiot,  i  można 
powiedzieć,  że  Satyry  jego  nie  ustępują  niczemu,  co  naj> 
lepszego  w  tym  rodzaju  dawna  i  teraźniejsza  literatura 
mieć  może. 

Jeszcze  co  do  mniejszej   Poezyi,  wiele  winien  nasz 

*  Jalian  Niemcewicz. 


język  Krasickiemu.  On  zostawił  wzory  listów  wierszo- 
piskich,  on  w  drobnych  wierszach  dał  językowi  naszemu 
lekkość  i  zwrotność.do  której  zdawał  się  być  niespuso- 
bny.  Jego  Podróż  do  Biłgoraju,  jego  Listy  wierszami 
przeplatane,  pisane  z  dowcipem,  z  żywością,  naturalno- 
ścią, stały  się  dla  nas  tem,  czem  jest  dla  Francuzów  La 
Chapelle,  i  lekkie  poezyeWoltera. 

Gdyby  Krasicki  nic  więcej  nie  zrobił  nad  MIjij  i 
bajki,  JMŻby  stanął  na  czele  Poetów  Polskich.  Ale  co 
większą  jeszcze,  a  jemu  tylko. właściwą  stanowi  chwałę, 
on  sam  ubogacił  ją  poematami  w  ścislejszem  znaczeniu 
wzięiemi,  których  dotąd  wcale  poezya  nasza  nie  miała  : 
bo  Wojna  Kozacka  Twardowskiego,  jest  tylko  historyą 
rozwlekłym  wierszem  pisaną.  Ten  rodzaj  poezyi,  wię- 
kszej w  imaginacyi  obiętosci ,  większej  rozległości  ge- 
niuszu, śmielszego  pę^la.  wynioślejszego  stylu  wyciąga, 
•  zatem  większe  autorowi  daje  prawo  do  chwały. 

Pierwsze  poema  Krasickiego,  i  najpierwej  w  porządku 
dzieł  jego  wydane,  jest  Myszeis.  Zdaje  się,  że  Batra- 
chomiomachia,  czyli  Wojna  myszy  z  żabami,  pospolicie 
przyznawana  Homerowi,  była  wzorem  tego  poematu. 
Mie  wiemy,  czyli  krótkie  poema  Homera,  jest  tylko  igra- 
szką wesołej  myśli,  czy  leż  miał  ukryty  zamysł  poeta  wy- 
śmiać kłótnie  jakiego  miasta.  W  Myszeidzie  widoczniej- 
sze  są  stosunki  do  przywar  narodowych.  Spór  szczurów 
i  myszy  o  pierwszeństwo,  wysławia  kłótnie  między  na- 
szym senatem  i  stanem  rycerskim.  Rada  ministrów  na 
dworze  Popiela,  osobliwie  jej  konkluzum,  wyraża  po- 
spolite obrady  Polskie  przed  sejmem  1788.  W  charak- 
terach myszy  różnych  krain,  odrysowane  są  charaktery 
różnych  narodów.  Biblioteka  zamieniona  w  spiżarnią, 
jest  sączęsliwą  i  stosowną  fikcyą.  W  całem  poemacie  mysi 
trefna  i  zabawna.  Wstępy  na  wzór  Aryosla,  zmyśli  mo- 
ralnych. Rzucone  nwagi  wysokie  z  zastanowienia  się  nad 
rzeczami  drohnemi,  czynią  skutek  przedziwny.  Obraz 
Filusia  kotka,  faworyta  ziężniczki  Duchny,  bardzo  pię- 
kny: niemniej  dobrze  zrobiony  opis  lichwiarza.  A|m>- 
strofe  o  miłości  ojczyzny  stała  się  niejako  wyrazem  świę- 
tym. Micktórzy  mniemali,  że  Myszeis  jest  poematem 
zupełnie  allegorycznem  :  że  pod  imionami  Gryzomira  , 
Gfyzaudra,  Rominogrobisa,  Mruczysława,  Filusia,  Sy- 
rowinda,  ukryte  byty  pewne  osoby.  Ale  próżne  ich  były 
usiłowania  w  znalezieniu  klucza  do  tej  allegoryi.  Atoli 
podobna  do  prawdy,  że  poema  to  było  w  początku  pisane 
w  celu  satyrycrnym:  potem  odmienił  mysi  autor,  i  zro- 
bił je  czystą  igraszką  wesołego  dowcipu.. Jakoż  niepo- 
dobna  rozumieć,  aby  geniusz  tak  trafny  i  szczęśliwy,  pi- 
sał rzecz  bez  celu.  Mimo,  że  chciał  zatrzeć  wszystkie 
ślady  pierwiastkowego  zamiaru,  zostało  się  jednak  kilka, 
po  których  można  dociec  myśli  autora.  Ktokolwiek 
wczyta  *i*i  <lobrze  w  to  poema,  znajdzie  niejakie  podo- 
bieństwa, kogo  autor  przez  Popiela,  kogo  przez  myszy 
i  szczury,  kogo  przez  koty  i  naczelnika  ich  Mruczysła- 
wa, kogo  przez  dyzgracyowauego  ministra,  chciał  o- 
znaczyć. 

Monachomachia  czyli  Wojna  Mnichów  od  tych  nawet 
dzisiaj  z  uśmiechem  czytana,  których  przed  dwudziestą 
laty  dotykać  zdawała  się  ,  taki  miała  początek.  Fryde- 
ryk li,  dał  autorowi  tenże  sam  apartament,  w  pałacu 
Sans-souci  vr  którym  mieszka!  Wolter,  mówiąc  mu,  iż  w 
lakiem  miejscu  powinienhy  być  natchniony  i  co  piękne- 
go napisać.  Owocem  tego  wyzwania  była  Monachoma- 
chia. Poema  to  pow^zechnem  zdaniem  za  doskonałe  w 
swoim  rodzaju  dzieło  jest  miane.  Są ,  prawda  ,  niektóre 
przerwy  w  opowiadaniu  :  ale  wesołość  myśli ,  trafność 
obrazów ,  dokładność  w  wydaniu  obyczajów ,  do  tego 
płynność  wiersza,  dowcip  w  krytyce,  w  najiryższym 
stopniu  je  zaleca,  i  zawsze  będzie  z  ukontentowaniem 
czytane.  Jeźli  nie  ma  tyle  poprawy  ,  co  Pulpit  Boileau  , 
więcej  ma  wesołości  i  żywości.  Wszyscy  umiemy  je  na 
pamięć.  Przytoczenie  jakiego  miejsca  z  tego  dzieła,  nie 
raz  w  najbardziej  zasępi  <nem   towarzystwie  odżywiło 
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weioloió^  i  do  przyjemnego  śmiechu  tvzbu(lziio.  Autor 
chcąc  uspokoić  rozjąlrzone  umysły  poematem  ,  klórego 
niewinne  żarły  rozsmies/yć  tylko  byfy  powinny,  iiapisat 
Anlimnnachomachią.  W  tom  drugiem  poemacie,  nieu- 
slępująrem  co  do  tonu  i  sposobu  pierwszemu  (mniej  tyl- 
ko akryi  mającem),  opisai  konre(ierac\ą  osóh  rozjątrzo- 
nych. W  niem  już  giaszcząc  urażonych  ,  już  wystawując 
nitprsyzwoitosć  ich  zapędów,  przydusil  szemraoia,  i 
swoje  pierwsze  dzieło  usprawiedliwił. 

Okazawszy  w  Myszeid/ie  i  Monachomachjl  talent 
do  poematów  komicznych  chciai  go  autor  pokazać  w 
materyi  poważnej,  zbo{;acić  język  Polski  Kpopcą,  której 
pn  nie  miai.  i  napisał  Wojnę  Chocimską.  ^ie  przeczę,  iż 
dzteio  to  wspaniaiego  epopei  nazwiska  nosić  nie  może. 
Zgadzam  się  na  liczne  w  ni«*m  uchybienia  :  wyznaję,  że 
materya  sama  nie  jest  do  tego  gatunku  poematu,  że  to 
jest  raczej  historya  wierszem  napisana  ,  i  niektóremi 
fikcyami  ozdobiona.  Ale  możnaż  odmówić  sprawiedli- 
wej  chwaty  autorowi,  że  się  na  opopeę  odważ^-i?  Od 
trzech  tysięcy  lat  geniusz  człowieka  wysilat  cafą  swoje 
dzielność  na  utworzenie  tego  bozkiegodrieia.  Trzy  tylko 
dowcipy  ten  nieśmiertelny  wieniec  ryskafy.  Homer , 
Wirgiliusz  i  Tasso  stoją  na  wysokości  góry,  na  której 
wierzchołek  tylu  pisarzów  próżno  kusiło  się  o  wstęp,  a 
którzy  za  same  tylko  usiłowania  znakomitą  chwałę  od- 
nieśli. W  takim  w/ględzie  uważana  być  powinna  wojna 
Chocimską.  Ci .  którzy  z  pogardą  o  lem  dziele  mówią, 
nie  znają  ,  że  i  upadek  w  wielkim  zamiarze  nie  jest  bez 
chwały.  Jeżeli  wojna  Chocimską  nie  iest  dobrą  epopeą, 
jest  zawsze  dziełem  szacowncm.  Mie  same  Eneidę  ,  ale  i 
Farsalią  czytamy.  Znajdują  się  w  niej  miejsca  przedzi- 
wne, obrazy  wielkie,  uczucia  wysokie.  Taki  jest  opis 
wojny  ,  sejmu  ,  śmierć  Zawiszy  ,  apostrofę  do  wolności  , 
mowa  (Chodkiewicza.  Wyraz  zaś  o  pysze  Osmana,  nadę- 
tego widokiem  wojsk  nieprzeliczonych  : 

I  A  dumny  mocą  swego  majestatu, 

■  Wzniósł  się  nad  człeka  i  pogroził  światu. 

godzien  jest  być  umieszczony  w  liczbie  tych  ,  które 
Longin  za  przykład  najwyższego  wygórowania  wystawia. 
Prócz  tych  liiznych  dzieł  oryginalnych ,  wiooismy 
Reasickiehu  przełożenie  znaczniejszej  części  Pieśni  Os- 
ayana ,  Szkockiego  Barda.  Na  samo  wspomnienia;  tłu- 
maczenia, przywłaszczający  sobie,  choć  zapewne  nie 
bardzo  słusznie  ,  prawo  do  oryginalności  ,  okraykną 
mnie,  że  i  o  tym  rodzaju  pracy  Krasickiego  wspomi- 
nam. Ale  wiedzicćby  powinni  ,  że  i  najwyższe  dowcipy 
takowej  zabawy  za  niegodną  siebie  nie  miały.  Tej  tylko 
chwały  tłumacz  względem  oryginalnego  pisarza  nie  ma  , 
ie  tłumaczony  nie  będzie :  bo  sztukę  pisania  w  równym 
stopniu  posiadać  powinien.  Jeszcze  piszący  rzecz  swoje, 
tę  ma  korzyść  nad  tłumaczem,  że  byle  z  prawideł  rozsąd- 
ku i  gustu  nie  wystąpił,  nikomu  się  ze  swoich  myśli  i 
wyrazów  nie  sprawia  :  gdy  przeciwnie  tłumacz  ustawoie 
jest  ważony  z  oryginalnym  autorem  :  każdy  jego  obrót, 
każdy  wyraz  porównywa  czytający,  i  wyrok  surowy 
ZA  każdym  wierszem  wydaje.  Ale  co  najlepiej  oznacza 
prawdziwą  cenę  tej  pracy  ,  tak  trudno  jest  zrobić  dobre 
tłumaczenie,  jak  dobry  oryginał  utworzyć,  i  ci  tylko 
dobrze  przekładać  umieli,  którzy  z  siebie  napisać  byli 
zdolni.  Dla  tego  i^ope  nie  mniejszą  ma  sławę  z  tłuma- 
csenia  Homera  ,  jak  z  wiersza  o  (Człowieku  ;  Delille 
równie  się  szczyci  poematem  Ogrodów,  jak  przekładem 
GeorgikMr  Wirgiliusza;  a  naszemu  Szymanowskiemu,' 
SwiątynnMWenery  nieśmiertelną  pamiątkę  w  literaturze 
Polskiej  zapewnia.  Nie  tu  jest  rzecz  mówić  o  Pieśniach 
Ossyana :  dzieło  to  zu|iełiiie  jest  innego  toku  od  greckiej 
i  łacińskiej  Poezyi ;  ani  roztrząsać  twierdzenie  jednej 
uczonej  i  myślącej  kobiety  '  ,  że  jak  Homer  jest  ojcem 
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literatury  południowej ,  lak  Ossyana  pełne  aą  iywych 
opisów,  iklir  ych  uczuciów,  silnych  wyrazów  ;  oaobliwie 
rozlany  w  nich  ton  słodkiej  melancholji,  który  rozrte- 
wnia  czytającego,  i  miłem  zasmuceniem  serce  napeiuia. 
Taki^go  poetę  dał  poznać  Kkasicki  w  ojczystym  języku  : 
i  chociaż  dzieło  to  robił  z  pośpiechem  ,  chociaż  byf 
szczęśliwszy  w  oryginalnem  napisaniu  ,  niż  wlfamacze- 
niu  ,  w  wielu  miejscach  ,  jego  przedziwny  lileikl  w  całej 
świetności  widzieć  się  daje. 

Pióro  Kkasicricco  obOte  w  wiersza,  nie  mniej  było 
obfite  w  prozie.  W  roku  1775,  wydał  Przypadki  Miko- 
łaja l)o.swiadczyńskiego.  W  tem  dziele  autor  wytyka 
pospolite  wady  dawnej  edukacyi  :  naprzód  srogość  w 
obchodzeniu  się  z  młodym.  Niemasz  nic  przesadsonego 
co  mówi  w  tej  materyi.  Przed  lat  czterdziestą  surowe 
postępowanie  z  młodzieżą  za  istotną  część  edukacji 
kładziono.  Drugą  wadę  wystawia  autor  w  braniu  niezna- 
nych cudzoziemców  do  prowadzenia  młodzieży.  JPan 
Damon  kamerdyner  w  swoim  krają,  u  naa  udający  się  i 
uważany  za  Hrabiego,  nie  mający  żadnej  nauki,  przepi- 
suje prawidła  edukacyi ,  daje  ton  całej  okolicy,  kończy 
swoje  rolę  haniebnem  oazukań^lwem.  Ileż  takich  Damo- 
nów  znajdowało  się  w  kraju!  Kabały  trybunalskie, 
przekupstwa,  wymowa  mecenasów,  przedziwnie  wyda- 
na :  jesito  miejsce  najlepsze  w  Doświadczyńskim.  Oalsze 
jego  przypadki  są  nadto  romansowe,  osobliwie  rozbicie 
się  na  morzu  i  ira|dynienie  na  wyspę  Nipuanów.  Pra- 
wda,  że  tam  wziął  nauki  bardzo  pożyteczne  od  Xaoo  , 
ale  czyż  trzeba  było  ich  tak  daleko  szukać?  Caiy  ten 
kawałek  nienaturalnie  wprowadzony,  i  podobno  też 
z  obcego  dzieła  przeniesiony.  Znalezienie  pieniędzy  , 
zdarzenia  Doświadczyńakiego  w  Ameryce,  poznanie  aię 
z  Kwakrem,  dary  od  niego,  osadzenie  wędrownika  w 
domu  szalonych,  wszystko  to  wychodzi  z  granic  powieści. 
Nic  łatwiejszego,  jak  przez  wymyślenie  rozmaitych 
przypadków,  przeciągnąć  powieść;  ale  zamknąć  ją  w 
małej  liczbie  osób,  ograniczyć  scenę  rzeczy,  a  zrobić  ją 
inlcro.«sującą  ;  to  jest  prawdziwie  dzieło  dowcipu.  Mógt 
Doswiadczyński  i  te  same  nauki  odebrać  od  którego 
Polaka  i  nadwerężony  majątek,  sukcessyą  jaką,  lub  oże- 
nieniem się  z  Julianną  naprawić.  Heszta  powieści  Do- 
świadczyńskiego  jest  w  tymże  samym  sposobie,  co  jej 
początek.  Roboty  sejmikowe,  wymowa  JPana  Podko- 
morzego, kabały  sejmowe,  wybornie  opisane. 

W  Panu  Podstolim  zamierz)^  sobie  autor  wystawić 
dobrego  gospodarza,  cnotliwego  i  rozsądnego  człowieka, 
a  razem  wytknąć  wady  i  przywary  naszemu  narodowi 
właściwe.  We  wszystkiem  ,  co  mówi  i  czyni  Pan  Podito- 
li ,  widać  znajomość  gospodarstwa,  zdania  zdrowe,  aen- 
tymenta  obywatelskie.  Osobliwie  ton,  tak  zręcznie  jest 
uchwycony,  tak  doskonale  do  obyczajów  narodowych 
przystosowany,  że  trudno  jest  lepiej  Polaka  wystawić. 
Druga  część  Pana  Podstolego,  później  od  autora  wy- 
dana ,  nie  bardzo  ściśle  związana  z  pierwszą,  ale  codo 
tonu  i  stylu  te  same  ma  zalety.  Zrobił  autor  część  trze- 
cią, którą  czytałem  w  rękopiśmie.  Widać  w  niej  to  samo 
pióro,  lubo  materya  tej  części  mniej  jest  ważna.  Niat 
jeszcze  Krasicki  wygotować  część  czwartą.  W  niej  zamy- 
ślał wyprowadzić  na  scenę  wuja  Pani  Podstolioy  ,  czło- 
wieka cnotliwego,  z  wielkim  charakterem,  ale  mizantro- 
pa :  bo  go  długie  życie  i  różne  przypadki  nauczyły,  jak 
mało  można  polegać  na  ludziach.  Śmierć  autora  doko- 
naniu tej  myśli  przeszkodziła. 

W  powieści  pod  tytułem  Historya,  dowcipna  zamyka 
■ię  krytyka  na  tego  gatunku  pisma.  Wystawia  w  niej 
człowieka  ,  który  nie  mogąc  umrzeć  ,  znalazł  aposób 
odmłailzania  się  za  pomocą  pewnego  balsamu.  Ten  czło- 
wiek ,  jako  przytomny  świadek  ,  opisuje  dzieje  ,  wytyka 
błędy  historyków ,  czyni  uwagi  nad  charakterami  ludzi. 
Mysi  bardzo  szczęśliwa,  ale  razem  niezmiernej  wiado- 
mości historyi  i  głębokiej  krytyki  wymagająca,  jak  to 
oboje  Bartbelemy  w  podróży  młodego  Anacharsysa  po- 
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iącsyt.  Dowcip  aulora  okazuje  *tą  i  w  tern  dziele  bardso 
świetnie  :  uwagi  jego  tą  zdrowe,  e)K>ki  historyi,  nad 
któreni  się  zastanawia,  z  rozwagą  wybrane.  Daleko  jest 
jednak,  aby  z  tak  szczęśliwego  planu  wyciągnął  wszy- 
stko. Powieść,  o  której  tu  mowa,  nie  byia  przyjęta  w  pu- 
bliczności ,  jak  inne  dzieła  autora.  Znać,  ie  mało  się 
jesicze  znajdowało  umysłów,  do  czytania  takiego  dzieła 
osposobinnyt-h. 

Opuszczam  Zbiór  potrzebnych  wiadomości.  Jestto 
Dykryonarz  uakszlait  Encykiopedyi.  Trudno  wyciągać 
aby  dizicio  tak  obszerne  mogło  być  dziKlem  jednego  czio- 
wieka.  Chwalić  należy  gorliwość  i  pracowitość  autora  . 
który  z  siebie,  co  mógł.  uczynił  dla  rozszerzenia  światia. 
Poaaijam  inne  drobniejsze  roboty,  a  śpieszę  się  do  dział 
Krasickiego  wygotowanych  w  ręknpismie. 

Zdaje  się,  iż  po  tylu  i  tak  chwalebnych  pracach  uczo- 
nych, powinienby  był  sobie  spocząć  Krasicki.  Kie  :  ży- 
wc»ść jego  dowcipu  nie  mogTa  być  na  moment  bezczynną. 
Zostawił  on  nam  jeszcze  rozmaite  dzieła  w  manuskry- 
ptach, które  tu  wymienić  powinienem,  znając,  jak  pisma 
tego  rzadkiego  Męża  są  szacowne  w  ochach  przyjaciół 
nauk.  Naprzód  ,  Bajki  nowe  pisane  w  sposobie  La  Fon- 
taina,  z  których  już  kiiks  udzielonych  było  publiczno- 
ści. Powtóre  :  o  Rymotworstwie  i  nymotwnrcach.  W 
tern  piśmie  daje  krótką  teoryą  o  pnezyi  w  ogólności  ; 
potem  w  szczegóiach  traktuje  o  różnych  jej  rodzajach,  i 
prsebiega  poetów,  którzy  w  różnych  wiekach,  narodach 
i  językach  wsławili  się  -.  przjrłącza  z  nich  wypisy,  już 
prses  siebie,  już  przez  tirugich  przełożone.  Potrzecie  : 
Życia  sławnych  ludzi  z  Plularcha.  Nie  tłumaczył  autor 
słownie  Plutarcha,  wyrzucił  genealogie  i  inne  rzeczy, 
które  Greków  tylko  i  Rzymian  interessować  mogły  ,  ale 
zachował  to ,  co  charakteryzuje  wielkich  ludzi ,  tojest 
ich  mowy  i  czyny.  Poczwarte  :  Życia  sławnych  ludzi  na 
wzór  Plutarcha.  W  dziele  tem  opisywał  Krasicki  dzieła 
sławnych  ludzi  nie  tylko  swego  narodu,  ale  i  innych,  tak 
ich  dobierając ,  żeby  jedni  z  drugimi  porównani  być 
BBOgli.  Nakoniec  :  Rozmowy  sławnych  ludzi.  Wziął  au- 
tor do  naśladowania  Lucyaoa,  Fontenella,  Monteskio- 
sca. 

Tak  ten  żywy  i  płodny  dowcip,  pracował  do  ostatnie- 
go kresu  żyria.  Naukami  słodził  swoje  starość^i  umarł 
na  łonie  nauk,  a  można  powiedzieć  z  piórem  w  ręku,  bo 
na  kilka  dni  przed  śmiercią  ukończył  Listy  o  Ogrodach, 
w  których  jego  dowcip ,  a  szczególniej  w  ostatnim  ,  mi- 
łym blaskiem  jaśnieje  >.  Wielu  zacząwszy  świetnie  za- 
wód nauk  ,  przerywają  go  w  pół  biegu  :  Krasicki  szedł 
nim  przez  całe  życie  :  Nauczał  i  bawił  naród  przez  lat 
czterdzieści  :  konający  prawie ,  jeszcze  się  Jego  nauce  i 
zabawia  poświęcił '.  Tak  słońce,  które  cały  dzień  dobro- 
czynoem  ciepłem  ogrrewa  ciemię,  jeszcze  i  zachodząc 
mtfym  ją  promykiem  ob«larza. 

Bez  nadwerężenia  prawdy  i  poniżenia  kogożkolwiek 
bądź,  można  powiedzieć,  że  Krasicki  był  najdowcipniej- 
ssym  człowiekiem,  jakiego  Polska  za  dni  naszych  wyda- 
ła. Styl  Jego  jasny ,  płynny,  naturalny.  Inni  z  pracą 
dokazali,  że  zostali  autorami  pięknych  wierszy,  Krasicki 
urodził  się  poetą.  Iraagiuacya  w  nim  żywa  ,  dowcip  obfi- 
ty ,  zwroty  szczęśliwe.  A  lubo  rzadko  poeci  mają  styl 
dobry  w  prozie ,  Krasickiego  d/ieła  zapewniają  mu  zna- 
komite miejsce  i  między  temi,  którzy  mową  niewiązaną 
pisali. 

Ale  przyjemność,  ten  wyraz  słodki»i  lekki,  kióry 
wszystko  zdobi  zdając  się  ukrywać  ,  który  tyle  dziełom 
daje  zalety,  jest  największą  zaletą  deieł  Krasickiego. 
Między  tyla  pisarzami,  z  Greków  Homer,  Anakreon  i 
leoofon,  z  Cacinnikuw  Horacyusz  i  Wirgiliusz,  La  Fon- 
taine  i  Fenelon  z  Francuzów,  z  Włochów  Aryost,  ten 
przedziwny  przymiot  posiadali.  U  nas  Krasicki  nim  był 

*  Listy  te  umie«tcsonr  były  w  Pamiętniku. 
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udarowaiiy.  Więcej  jest  autorów,  którzy  znali  piękność, 
niż  tych,  którzy  mieli  przyjemność,  i  ci  ostatni  więcej 
mają  miłośników.  Te  same  skutki  przyjemność  w  dzie- 
łach rozumu,  co  w  płci,  słusznie  piękną  nazwanej,  spra- 
wuje. Sama  piękność  zadziwia,  przyjemność  pociąga  i 
obowiązuje  •  na  tamte  lubimy  się  zapatrywać,  z  tą  obco- 
wać i  żyć  pragniemy.  Tamta  nas  suruwemi  zostawia 
sędziami,  ta  zniewala  do  pobłażania  :  zamykamy  oczy  na 
wady,  kryjemy  je  przed  sobą,  wymawiamy.  Czytając 
Krasickiego  widzimy  w  nim  wiele,  czegobyśmy  widzieć 
nie  chcieli ;  postf  zegamy  ,  że  w  rymowaniu  czasem  jest 
zanadto  wolny  ,  że  polszczyzna  nie  zawsze  w  nim  dość 
czysta  ,  że  w  niektórych  miejscach  widać  pośpiech  i  nie- 
poprawę :  lylą  jednak  i  tak  świeluemi  przymiotami ,  a 
osobliwie  czarującą  przyjemnością  ,  te  wady  nagradza  , 
że  prawie  czytelnikowi  odbiera  sposobność  ich  dostrze- 
żenia, a  najsurowszy  krytyk,  ujęty  jego  słodyczą,  zapo- 
mina o  wadach,  dziwi  się  dowcipowi,  i  pismami  jego  na- 
«ycić  się  nie  może. 

Taćto  słodycz  ,  ten  dowcip  ,  ta  sztuka  podobania  się , 
dała  mu  wpływ  największy  w  opinji  swojego  wieku.  Nie 
masz  w  kraju  tak  usunionego  zakąta  ,  do  któregoby  jego 
dzieła  nie  doszły  :  nie  masz  człowieka,  któryby  umiał 
czytać,  a  nie  czytał  Krasickiego.  On  bawiąc  i  rozśmiesza- 
jąc ,  był  najlepszym  nauczycielem.  Każdy  stan  ,  każdy 
wiek  znajduje  w  nim  oświecenie  i  rozrywkę: 

Opuś<.-iłbym  jedne  z  najcelniejszych  zalet  Krasickie- 
go, gdybym  nie  wspomniał  o  jego  guście  do  sztuk  wy- 
zwolonych. Nie  mógł  być  nieczułym  na  piękności  sztuki 
we  wszystkich  jej  rodzajach,  ten,  co  w  najwyższym  i 
najtrudniejszym  jej  rodzaju,  w  sztuce,  mówię,  myślenia 
i  pisania  mistrzem  się  okazał.  Kochał  się  więc  równie  w 
wyzwolonych  sztukach,  jak  naukach  Krasicki  :  tym  wy- 
braną zięgarnię,  tamtym  kosztownie  zgromadzone  obra- 
zy i  zbiór  niezmierny  kopersztychów,  poświęcił:  godna 
miłości  swojej  dla  nich  oGary.  Nabrały  te  skarby  w  ręku 
jego  nowej  ceny  :  przyozdobił  Je  tym  geniuszem  ,  który 
umiał  wszystkiemu  ozdoby  dodawać ,  i  że  tak  rzekę,  pię- 
kność pięknością  okraszać.  Znajdziesz,  naprzykład,  w 
tych  bogatych  zbiorach,  wyobrażenie  wszystkich  znako- 
mitych ludzi  ,  a  przy  każdym  prawie  szczególniejszą 
jakąś  pamiątkę,  którą  mu  poświęciło  Krasickiego  pióro. 
Znajdziesz  przy  wielu,  mianowicie  narodowych,  listy 
własną  ręką  tych  sławnych  mężów  pisane  :  znajdziesz 
wszędy  hołd  niepochlebny  podobnego  im  człowieka  ,  co 
ich  szanując,  siebie  szanował.  Znajdziesz  nakoniec  przy- 
dane uwagi,  lub  wydarte  zapomnieniu  wiadomości  cieka- 
we, któremi  Mąż  ten  światły,  nie  tylko  zbiory  tak  boga- 
te ,  lecz  i  literaturę  pomnożył.  Rozrywką  były  dla 
Krasickiego  te  szlachetne  prace.  Tak  i  w  zabawach  swo- 
ich umiał  on  być  użytecznym  ,  i  w  tem  ,  jeżii  go  się  tak 
nazwać  godzi,  uczonem  próżnowaniu,  dać  rzadkie  pilno- 
ści dowody.  Otóż  jest  cecha  ,  którą  człowiek  niepospo- 
lity wszystkie  życia  swego  dni ,  chwile,  czyny  i  zabawy 
oznacza. 

Miała  razem  dwóch  ludzi  PoUka,  których  dzieła  lu- 
biła czytać  i  porównywać,  a  na  których,  jak  na  dwie 
celne  literatury  swojej  ozdoby ,  patrzyła :  Naruszewi- 
cza i  Krasickiego.  Pierwszy  wychowany  w  surowej 
szkole  uczonego  Zogromadzenia,  drugi  wykształcony  w 
polerownej  sokole  świata,  wzięli  odmienne  na  umysłach 
piętna  ,  które  na  swoich  pismach  wycisnęli.  Stąd  Naru- 
szewicz  poważny  ,  a  w  samych  żartach  ciężki  :  stąd  Kra- 
sicki miły ,  zabawny ,  ujmujący  :  Obadwa  obdarzeni 
świetnemi  od  natury  talentami;  lecz  .Naruszewaez  wię- 
cej sobie  zadawał  pracy,  Krasicki  więcej  szedłV  swoim 
dowcipem.  Naruszewicz  miał  więcej  głębokości,  więcej 
świetności  Krasicki.  Tamten  się  zapuszczał  w  nieprze- 
brnione  morze  erudycyi,  ten  biegał  po  uśmiechających 
się  ima^inacyi  przestrzeniach.  Krasicki  w  pierwszej 
zaraz  młodości  nabrał  dobrego  smaku  :  Naruszewicz  w 
początkowej  edukacyi  wyczerpnął  coś  z  szumnego  stylu. 
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który  niedawno  panowaf  w  PuUzczr,  i  nigdy  sięzupeiiiie 
s  lej  wady  otrząsnąć  nie  mógf.  Dla  lego  Krasicki 
zawsze  gfadki,  naturalny  t  Naruszewicz  często  szumoy, 
a  czasem  nadęły!  Naruszewicza  niezmierna  z  początku 
chwata  wierszopiska  ,  corax  w  oczach  ludzi  gustownych 
zmniejszała  się,  a  natomiast  wzrastała  stawa  jego  dzict 
pisanych  prozą.  Krasicki,  mimo  pięknych  i  dowcipnych 
dziei,  niewiązaną  mową  wydanych,  utrzymał  celniejszy 
zaszczyt  z  poezyi.  Ohadwa  ludzie  rzadcy,  wz«ijemułe 
■iebio  szacujący,  byli  ozdobą  narodu,  i  światłem  nauk 
Polskich.  Lecz  Naruszewicz  ]iój>lzie  dć  potomności,  jak 
tłumacz  Tacyta  i  dziejopis  ,  Krasicki ,  jak  poeta.  Na- 
ruszewicz będzie  w  ręku  uczonych  ,  Krasicki  w  ręku 
wszystkich. 

Tak  zajął  uwagę  moje  autor  w  Krasickim,  żem  pra- 
wie zapomniał  uważać  w  nim  człowieka.  Najświetniejsze 
przymioty  umysłu,  wzbudziłyby  podziwienie,  ale  nie 
zapewniłyby  szacunku  bfz  tych  ,  których  czucie  jest 
źródłem.  Lepiej  jest  dla  ciłimieka,  lepiej  dla  społe* 
czuosci,  aby  być  rozsądnym  tylko,  a  cnotliwym,  niż 
przy  największych  talentach  ,  złym  człowiekiem.  W 
Krasickim  przymioty  serca  ,  równe  były  i«ysokim  przy- 
miotom umysłu  :  zadziwiał  swoim  najpiękniejszym  do* 
wcipem  ,  a  pociągał- ku  sobie  miłość  i  przywiązanie  naj- 
lepszem  sercem.  Bieg  życia  publicznego  wcześnie  dla 
niego  przecięty  ,  pozbai»ił  go  sposobności  okazania  tych 
cnot  w  oczy  bijących,  które  tylko  Jia  wielkim  teatrze  i  w 
wielkich  oko'icznościach  jaśnieć  mogą.  Ale  miał  wszy- 
stkie cnoty  prywatne.  Przyjemny,  ludzki,  umiejący  w 
drugich  szacoT^ać  lalenta,  boje  sam  posiadał;  uczynny, 
skoro  mu  tylko  możność  pozwoliła  :  i  gdyby  był  więcej 
chciał  się  rachować  z  szafunkiem  swego  majątku,  byfby 
syskai  sławę  dobroczynności ,  bo  miał  serce  prawdziwie 
szlachetne.  Właściwa  jest  rzecz  umysłom  wyniosły  m  nie 
przywiązywać  ceny  do  pieniędzy.  Tę  obojętność  Kra- 
sicki w  najwyższym  miał  stopniu.  Ludzie  ł>ogacili  się 
przy  nim,  a  on  prawie  zawsze  był  potrzebującym.  Lecz 
mimo  tej  potrzeby ,  żadną  podłością  życia  swego  nie 
splamił ,  i  sam  na  tem  najwięcej  cierpiał ,  że  nie  zawsze 
był  w  stanie  szlachetnemu  sercu  swemu  dogodzić.  Oder- 
wany od  ojczyzny,  chował  zawsze  do  niej  uajtkliwsze 
przywiązanie.  Dla  niej  pracował,  dla  niej  w  pismach 
swoich  chciał  najlepszych  usposobić  obywatelów.  Ko- 
cbaiący  familią  i  od  niej  kochany,  z  bratem  ściślejszym 
jeszcze  od  krwi  węzłem  ,  przyjaźnią  złączony,  dla  synów 
jego  z  ojcowskiem  był  przywiązaniem.  Nic  w  nim  tak 
mifego  nie  wzbudzało  uczucia,  jak  gdy  widział  ich  s 
zapałem  biegnących  do  usług  ojczyzny  ,  jak  gdy  słyszał 
piękne  o  nich  wspomnienia.  Wyniesiony  na  u^wyższe 
stopnie ,  świetncmi  ozdobiony  tytuły ,  zaszczycony 
względami,  a  można  powiedzieć,  przyjaźnią  i  poufało- 
ścią Królów,  deleki  b}ł  od  dumy,  którą  pos|H>licie  w 
małych  duszach  pomyślność  rodzi.  Znał  on  się  być 
wyższym  nad  to  wszystko,  i  dla  tego  dla  najniższych 
był  grzeczny  i  przystępny.  Dom  jego  można  było  na- 
zwać domem  gościnności.  Najmilsza  jest  rozkosz  dla 
wyższego  rzędu  człowieka,  żyć  z  ludźmi  i  dla  ludzi. 
Lubo  w  zdaniach  politycznych  miał  odmienny  sposób 
myślenia,  interesanwali  go  ci  wszyscy,  którzy  wy|vłaca- 


jąc  się  z  dfugu  obywatelstwa,  zostali  nieazczęśliwemi. 
Krasicki  przez  dawną  swoje  wziętość  wstawiał  aię  u 
nimi,  przykładał  się  do  osłodzenia  ich  losu.  Mnie  same- 
mu, (wszak  godzi  się  tam  wspomnieć  o  sobie,  gdzie 
wdzięczność  wyrjrwa  się  z  ust  gwałtem , )  ułatwił  powrót, 
ofiarował  swój  dom  za  przytułek,  i  los  życia  obmyślić 
przyrzekał.  Śmierć,  jego  szlachetne  chęci  i  moje  nadzieje 
zniszczyła. 

Mógłbym  tu  wiele  mówić  o  cnotach  jego  stanu  i  jego 
stopnia ;  o  religji  połączonej  z  Filozofiją  ,  o  pobożności 
czystej  ,  dalekiej  od  najmniejszego  cienia  obłudy  ,  o 
czułej  staranności  w  szukaniu  i  pozyskaniu  ulgi  dla 
niższego  Ducbowieństna  :  lecz  tę  materyą,  tak  powa- 
żną, tak  obfitą  w  (tochwały,  właściwem  sobie  prawem 
zajęły  ambony. 

Do  cnot  wysokich  łączył  Krasicki  najmilsze  przy- 
mioty obcowania.  I  rudno  być  zabawniejszym  od  niego 
w  towarzystwach  :  wesołość  malowała  się  na  jego  twarnr* 
a  uśmiech  w  jego  ustach  osiadał.  Pełen  aoekdolów,  ob- 
fity w  dowcipne  wyrazy,  był  rozkoszą  wszystkich,  którzy 
mieli  szczęście  z  nim  obcować.  Mimo  częstych  słabości, 
którym  w  podeszłym  wieku  podlegał,  wesołość  humoru 
zachował  do  śm  ierci . 

Takiemu  mężowi ,  członkowi  swemu ,  Towarzystwo 
Przyjaciół  Nauk,  w  obecności  kochających  nauki  spół- 
ziomków,  winny  bułd  uwielbienia  oddaje.  Ale  nie  na 
tym  jedynie  obrządku  chce  ograniczyć  swoje  ku  niemu 
uczucia,  ani  swoje  dla  narodu  przysługę.  Dzieła  Kra- 
sickiego, jedne  wydrukowane ,  ale  już  bardzo  rzadkie , 
inne  grubemi  wdruku  pomyłkami  skażone;  inne  nako- 
nieć  w  rękopismach  jeszcze  zostające ,  godne  są  popra- 
wnej ,  dokładnej  i  pięknej  edycyi.  Tej  żądai  autor,  cna- 
jąb ,  że  w  samych  płodach  dowcipu  zoatawi  Irwatą  imie- 
nia swego  pamiątkę  :  lej  oczekuje  naród,  jako  najdroż- 
szego Ztf  byiku ;  tę  przyspieszyć  Towarzystwo  Przyjaciół 
Nauk  za  pierwszy  cel  starało  swoich  wzięło.  Ja  sądzę  aię 
za  najszczęśliwszego,  iż  mając  sobie  ten  poruczony  obo- 
wiązek ,  zadusyć  czynię  zaufaniu  autora ,  rozkazom  kol- 
lęgów,  i  głosowi  publiczności. 

Szanowny  cieniu  1  przyjmij  ten  słaby  głos  ,  jako  wy- 
raz winnego  uszanowania  dla  ciebie  i  powszeclinej  wdzię- 
czności ;  lecz  daruj ,  jeżeli  w  obliczu  oświeconych  i 
kochających  twoje  dzieła  s|>ółziomków ,  okazując  ich 
zalety ,  śmiałem  oraz  zastanowić  się  nad  tem  ,  co  w  sda- 
nio  mojem  względem  nich  powiedzieć  można.  Nie  ustę- 
puję nikomu  w  podziwieniu  dla  twego  dowcipu ,  w  sza- 
cunku dla  pism  twoich,  w  przywiązaniu  do  twojej  pamię- 
ci ;  ale  chciałem  ,  aby  głos  mój  przy  jej  uczczeniu ,  byf 
godny  ciebie,  będąc  głosem  prawdy. 'Miernych  ludzi 
jtochwały  wyciągają  tej  ostrożności ,  aby  mówiąc  o  ich 
zaletach ,  zamilczeć  o  wadach ,  bo  wspomnienie  tych , 
możeby  nadwerężyło ,  lub  zepsuło  całe  wrażenie,  któ- 
reby  na  ich  stronę  uczynić  chciano.  Prawdziwy  geniusz 
nie  lęka  się ,  aby  wytknięcie  plam  lekkich  blask  jego 
przyćmiło.  Tego  prawdziwie  ugruntowana  chwała ,  ten 
pewny  jest  nieśmiertelności,  który,  mimo  wszystkie- 
go ,  co  szczerość  o  nim  powiedzieć  może ,  jeszcze  jest 
wielkim. 
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Sttspidon*  »i  qais  errabit  >iu , 
Et  rapirt  »d  ic,  quod  «nt  ronunun*  omniam. 
Slulte  oadabit  animi  cooscientism. 

PajKOM.  ad  Eutich.fMh.  III. 


DO    DZIECI. 


O  «7f  co  wtsyttkie  ponuciwtcy  wsgl^y, 
Za  cackiem  bieieć  gotowi  x  zap^y. 
Za  cackiem,  klórezbyt  wysoko  leci, 
Bajki  wam  nioK*  posiachajcie  dzieci. 

Wy/  których  tylko  niettalek  żywioiem. 
Co  się  o  frauki  uganiacie  wspotem, 
O  fratzki,  których  zysk  maże  i  szpeci, 
Bajki  wam  nios^,  posiuchajde  dzieci. 

Wy,  którzy  marne  przybrawszy  postaci, 
Baśniami  tudzić  umiecie  współbraci, 
Baśniami,  które  umysf  piochy  kleci. 
Bajki  wam  nios^,  posłuchajcie  dzieci. 


BAJKI 
I  PRZYPOWIEŚCI. 


CZESC    PIERWSZA. 


WST^P    DO    BAJEK. 

Btł  miody,  który  życie  wstrzemięźliwie  pędzif ; 
Bji  stary,  który  nigdy  nie  fajał  nie  zrzędził; 
Był  bogacz,  który  zbiorów  potrzebnym  udzielał ; 
Byt  autor,  co  się  z  cudzej  sfawy  rozweselał; 
Był  celnik,  który  nie  kradł:  szewc,  który  nie  pijał; 
tołoierz.  co  się  nie  chwalił ;  łotr,  co  nie  rozbijał : 
Był  minister  rzetelny,  o  sobie  aie  myślał  -. 
Był  oakoniec  poeta,  co  nigdy  nie  flnyślał. 

A  cóżio  jest  za  bajka?  wszystko  to  być  może  : 
Prawda  i  jednakie  ja  to  n^dzy  bajkifrłożę. 


I.  Abuzej  1  Taib. 

WiRSzoj  ojcze,  rzekł  Tair,  w  dobrym  jestem  stanie. 

Jutrom  szwagier  sułtana,  i  na  polowanie 

Z  nim  wyjeżdżam.  Rzekł  ojciec  :  wszystko  to  odmienne , 

Łaska  pańska,  gust  kobiet,  pogody  jesienne. 

Jakoż  zgadł :  piękny  projekt  wcale  się  nie  nadał: 

Sułtan  siostrę  odmówił,  cały  dzień  deszcz  padał. 

II.  PoToa  I  Rzeka. 

Potok  z  wierzchołka  góry  płynący  z  hałasem. 

Śmiał  się  z  rzeki :  spokojnie  płynęła  tymczasem. 

Nie  stało  wód  u  góry,  gdy  śniegi  stopniały. 

Aż  z  owego  potoku  strumyk  tylko  mały. 

Co  gorsza  :  len,  co  zaczął  z  hałasem  i  krzykiem. 

Wpadł  w  rzekę  ,  i  nakouiec  przestał  być  strumykiem. 

III.     PaPCCA   1    WlZWlÓBKA. 

Młoda  jedna  papuga,  piękna,  okazała. 

Lepiej  jeszcze  od  pani  swojej  szczebiotała. 

Stąd  plotki ;  bo  co  tylko  zdrożnego  postrzegła. 

Zaraz  z  nową  powieścią  do  jejmości  biegła. 

Była  tam  i  wiewiórka  wychowana  z  ptaszki. 

Ta  tylko  pilnowała  skoków  i  igraszki. 

Zyłv  w  zgodzie  ,  ro  rzadka,  zwłaszcza  przez  czas  dfngi , 

Pani  ptaka  kochała,  a  wiewiórkę  sługi. 

Widząc,  że  jej  nic  lubią,  raz  papuga  rzekła  -. 

Radabym  tej  niechęci  przyczyny  dociekła. 

Rzecze  na  to  wiewiórka  :  przyczyny  nie  badaj. 

Tak  rób,  jak  ja  t  baw  panią,  a  nie  wicie  gadaj. 

IV.  Lis  młody  i  stakt. 

Młody  lis  nieświadomy  myśliwych  rzemiosła. 
Cieszył  się,  że  sierć  nowa  na  zimę  odrosła. 
Rzekł  stary  :  bezpieczeństwo  tych  ozdób  nie  lubi  : 
Nie  masz  się  z  czego  cieszyć,  ta  nas  piękność  gubi. 

V.  KrL4WY  I  Slzpy. 

Niósł  ślepy  kulawego,  dobrze  im  się  działo ; 
Ale  ża  to  ślepemu  nieznośno  się  zdało, 
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DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


Ift  musiał  uwtzc  siuchać,  co  kulany  prawi ; 

Wtiąl  kij  w  rękę  -.  ten,  rzecze,  z  szwanku  nas  wybawi. 

Idą;  a  wtem  kulawy  krzyknie  :  umknij  w  lewo! 

Ślepy  wprost  ;  i  choć  z  kijem  ,  uderzył  ibem  w  drzewo. 

Idą  dalej  ;  kulawy  przestrzega  od  wody  t 

Ślepy  w  bród  ;  sakwy  zmaczał,  nie  wyszli  bez  szkody. 

Nakoniec  przestrzeżony,  gdy  nie  mijaf  dołu, 

1  ślepy  i  kulawy  zgin<;li  pospołu. 

I  ten  winien  ,  co  kijem  bezpieczeństwo  mierzyi, 
I  ten,  co  bezpieczeństwo  głupiemu  powierzył. 

VI.   OftZF.i.  I  Jastrząb. 

OnzFŁ  nie  chcąc  się  podłcm  polowaniem  bawić. 
Postanowił  jastrz(;bia  na  wróble  wyprawić. 
Przynosił  jastrząb'  wróble,  jadł  je  orzeł  smacznie  : 
Zaprawiony  nakoniec  przy  smaczkiem  nieznacznie, 
Kiedy  go  coraz  żywszy  apetyt  przenika  ; 
Zjadł  ptaszka  na  śniadanie  ,  na  obiad  ptasznika. 

VII.  Ojcuec  łaroxt,  Syn  rozrzutiit. 

ZiwżoT  siQ  zbytek  kończy  doświadczeniem  smutnym. 
Pfakał  ojciec  łakomy  nad  synem  rozrzutnym. 
Umarli  obu  z  głodu,  każdy  z  nich  zasłużył : 
Syn,  że  nadto  używał,  ojciec,  że  nie  użył. 

VIII.   SzczoR  I  Kot. 

Mtiie  to  kadzą,  rzekł  hard/ie  do  swego  rodzeństwa, 
Siedząc  acciur  na  ołtarzu  podczas  nabożeństwa. 
Wtem  gdy  si^  dymem  kadzidł  zbytecznych  zakrztusil, 
Wpadikol  z  boku  na  niego,  porwał  i  udusił. 

IX.    OcKAN  I  TaGUS  RZEKA. 

OcEAR  niezmiernoscią  swoją  zbyt  zuchwały. 
Gardzić  począł  rzekami,  które  weń  wpływały. 
Przestańcie,  mówił  do  nich,  dodawać  mi  wody. 
Rzekł  Tagus,  daj  nam  pokój  :  dla  twojej  wygody. 
Dla  twojej  wspaniałości,  żyzną  ziemię  porzem. 
Gdybym  ja  nie  był  rzeką ,  nie  byłbyś  ty  morzem. 

X.  Zrzeriec  i  Koń  start. 

Got  starszych  przybierano  w  pozłacane  rz<;dy, 
Gniewał  się  młody  zrzebicc  na  takowe  względy. 
Przyszła  kolej  na  niego,  z  początku  był  hardy. 
Aż  kiedy  w  pysku  poczuł  munsztuk  nader  twardy, 
Gdy  ieźdźca  przyszło  dźwigać,  znosić  rzemień  tęgi. 
Gdy  go  ściskać  poczęły  dychtowne  popręgi, 
W  płacz  nieborak,  a  siary  :  na  co  len  płacz  zda  się  ? 
Chciałeś,  cierpżc.  Żal  próżny,  kiedy  po  niewczasie. 

XI.   Dwa  Żółwie. 

Nie  żałując  sił  własaych  i  ciężkiej  fatygi. 
Dwa  żółwie  pod  zakładem  poszły  na  wyścigi, 
Kim  połowę  do  mety  drogi  ubieżeli, 
Spektatorowie  poszli,  sędziowie  zasnęli. 
Więc  rzekła  im  jaskółka  :  lepiej  się  pogodzić. 
Pierwej,  niżeli  biegać,  nauczcie  się  chodzić. 

Xn.  Pszczoła  i  Szerszeh. 

loź  prect  od  nas,  próżniaku,  niegodzien  żywienia, 
Mówiła,  żądłem  grożąc,  pszczoła  do  szerszenia. 
Prawdę  mówisz,  rzekł  szerszeń,  i  mnie  to  obchodzi  . 
Ale,  żeś  pracowitsza,  czyż  się  łajać  godzi? 
Jestem  w  n^zy,  lepiej  się  nademną  użalić, 
Niżeli  żądłem  straszyć  i  samej  si^  chwalić. 


XIJI.    BaRAH  DA5IY   NA  OriARK. 

VViozA^c  ,  że  wieńce  kładą,  że  mu  rogi  złocą. 
Pysznił  się  tiusly  baran ,  sam  nie  wiedział  o  co. 
Aż  gdy  postrzegł  oprawcę,  a  len  powróz  bierze. 
Aby  go  poniewolnie  ciągnął  kn  ofierze  ; 
Poznał  swój  błąd  ;  rad  nie  rad  wypełnił  los  srogi : 
Nie  pomogły  mu  wieńce  i  złocone  rogi. 

XIV.  Doktor. 

Doktor,  widząc,  iż  mu  się  lekarstwo  udało, 
(chciał  go  często  powtarzać  :  cóż  się  z  chorym  siało? 
Za  drugim,  trzecim  ra^em  ,  bardzo  go  osłabił. 
Za  czwartym  jeszcze  bardziej,  a  ta  piątym  zabiła 

XV.   Strzelec   i    Pies. 

UcicKZ,  wyżeł  od  strzelca,  błąkał  się  dni  kilka, 
Nakoniec  znalazł  pana,  i  przystał  do  wilka. 
Gonił  sarny,  zające,  do  kaczek  się  skradał ; 
Ale,  co  t\lko  zdobył,  wszystko  to  pan  zjadał. 
Zła  to  służba,  rzekł  /alem,  gdzie  korzyść  nie  czeka. 
Bil  pan  dawny,  lecz  karmił ;  wróćmy  się  do  człeka. 

XVI.    Bryi.a  lodu  i  Kryształ. 

Rryła  lodu  spłodzona  z  kałuży  bagnistej 
(iniewała  się  na  kryształ,  że  był  przezroczysty. 
Modli  sio  wiQc  do  słońca.  Słońce  zajaśniało, 
Skini  się  brj-ła,  ale  jej  coraz  ubywało. 
1  tak  chcąc  los  polepszyć  niewczesnym  kłopotem  ; 
Stajała,  wsiąkła  w  bagno,  i  siała  się  błotem. 

XVII.  Start  Pies  i  start  Sługa. 

PÓKI  gonił  zające,  póki  kaczki  znosił, 
Kasztan,  co  chciał,  u  pana  swojego  wyprosił.' 
Zslarzał  się  :  aż  z  owego  pańskiego  pieścidła, 
Pftisko  stare,  niezdatne,  oddano  do  bydła. 
Widząc ,  że  pies  nieborak  oblizuje  kości , 
Żywił  go  stary  szafarz,  niegdyś  podstarości. 

XVIII.  Sy!«  1  Ojciec. 

Każdy  wiek  ma  goryczy,  ma  swoje  przywary. 
Syn  się  męczył  nad  xiążką,  stękał  ojciec  stary  : 
Ten  nic  miał  odpoczynku,  a  tamten  swoboda. 
Płakał  ojciec,  że  stary  ;  płakał  syn,  że  młody. 

XIX.  OsiEŁ   I   Baran. 

Kl«ł  osieł  los  okrutny,  że  marznął  na  mrozie. 
Rzekł  mu  baran,  trzymany  tamże  na  powrozie  : 
Nie  bluźń  bogów,  w  żądaniach  |)łochy  i  niebaczny  : 
Widzisz  przy  mnie  rzeźnika !  dziękuj,  żeś  niesmaczny, 

XX.  Mtsz  i  Kot. 

Mtsz,  dla  tego,  że  niegdyś  całą  xiążkę  zjadła, 
Rozumiała,  iż  wszystkie  rozumy  posiadła. 
Rzekła  więc  towarzyszkom  :  nędzę  wasze  skrócę, 
Spuśćcie  się  tylko  na  mnie,  ja  kota  nawrócę. 
Posłano  więc  po  kola  ;  kol  zawżdy  gotowy, 
Nie  uchybił  minuty,  stanął  do  rozmowy. 
Zaczęła  mysz  exortę  :  kot  jej  pilnie  słorliał. 
Wzdychał,  płakałi...  Ta  widząc,  iż  się  udobruchał. 
Jeszcze  bardziej  wpadała  w  kaznodziejski  zapał. 
Wysunęła  się  z  dziury.  A  wtem  ją  kot  złapał. 

XXI.>PtASZKI    w    KLATCE. 

CzEcoż  płaczesz?  tlaremu  mówił  czyżyk  młody, 
Masz  teraz  lepsM%  klatce,  nH  w  polu  wygody  : 


BAJKI  I  PRZYPOWIEŚCI. 


Tyi  w  niej  sroclzon,  rsckf  sUry,  prieto  ci  wybacza  : 
Jam  hji  wolny,  dziś  w  klaice,  i  dla  tego  piaczę. 

XXII.    OtlZŁ    I    WÓŁ. 

Ositz  podczas  upała  szukając  ochłody, 
Postrzefif ,  ii  pasterz  bydło  prowadził  do  wody. 
Zlnidował  si^  z  takowej  dobroci  człowieka. 
A  gdy  przyczyn  postępku  tego  nie  docieka, 
Rzekł  ma  wól  -.  cudzy  przykład  niecbaj  cię  nauczy. 
Siebie  on,  nie  nas  kocha  -.  żeby  zarżnął,  tuczy. 

XXIII.  D4B  I  Oyria. 

RitDT  czas  przyzwoity  do  dojźrzenia  nastał, 
Pytała  dynia  dębu  :  jak  też  długo  wzrastał? 
Sto  lat.  Jam  w  sto  dni  zeszła  taką,  jak  mnie  widzisz, 
Rzekła  dynia.  Dąb  na  to  *.  próżno  ze  mnie  szydzisz  : 
Pięknaś  prawda  na  pozór,  na  pozór  też  słyniesz, 
Jakeś  prędko  urosła,  tak  też  prędko  zginiesz. 

XXIV.  Derwisz  i  Uczzsć. 

Pzwz^i  derwisz  uczony,  rano  i  w  południe 
Godzien  pił  świętą  »odę  z  Mahometa  studnie. 
Postrzcgl  lo  uczeń,  a  chcąc  większym  być  doktorem. 
Czerpał  i  tej  studni  rauo,  w  południc,  wieczorem. 
Cóż  się  stało?  gdy  mniemał,  że  już  mędrcem  został, 
I  nic  się  nic  naucz}-ł,  i  puchliny  dostał. 

XXV.   PouaóŻ5T  I  Kalłra. 

Tin  skarżyłem  na  ludzi,  uie  skarżW  na  losy. 
Choć  mu>taiem  iść  w  drogę  ubogi  i  bosy. 
Wtem  gdy  razu  jednego  do  kosciof  a  wchodzę, 
Postrzeglem,  leży  żebrak  bez  uugi  na  drodze. 
Naucz}ł  mnie  lym  bardziej  milczyćów  ubogi  : 
Lepiej  ouiie  bez  obunia,  uiż  jemu  bez  nogi. 

XXVI.  Li.w  I  ZwizftziTA. 

Lzw,  ażeby  dał  dowód,  jak  wielce  łaskawy, 

Pri}  puszczał  konlideulón  do  swojej  zabawy. 

Polowali  z  nim  razem,  a  na  znak  miłości. 

On  jadł  mięso,  kompanom  ustępował  kości. 

Gdy  się  więc  do1>roć  taka  rozgłosiła  wszędy  ; 

Chcąc  im  jawnie  |>okazać  większe  jeszcze  względy, 
I  Ai/:bv  się  na  jego  łasce  nie  zawiedli, 
I  Pozwolił,  by  jednego  z  posróil  siebie  zjedli. 
!  Po  pierwszym,  poszedł  drugi,  i  trzeci  i  czwarty. 
I  Widząc,  że  się  podpaśli,  lew  choć  nieobżarty, 

Zęby  ująć  drapirży,  a  sobie  zakału  ; 

Dla  kary,  dla  przekładu,  zjadi  wszystkich  pomału. 

XXVII.  Rybka  iiała   i  Szczcpak. 

Wiaz\c  w  wodzie  robaka  rybka  jedna  mała. 

Ze  go  połknąć  nie  mogła,  wielce  żałowała. 

3iadszedł  szczupak,  robak  się  przed  nim  nie  osiedział. 

Potknął  go,  a  z  nim  haczyk,  o  którym  nie  wiedział. 

Oóy  rybak  na  brzeg  ciągnął  korzyść  okazałą. 

Rzekła  nrbka  :  dobrze  to  czasem  być  i  małą. 


•i. 


CZESC  DRUGA. 


I.  Jowisz  i  Owcz. 

Napeztkrzałt  się  bogom  częstemi  pros'bami 
Owce,  chcąc  wiedzieć,  co  się  stanie  z  jagniętsmi. 
Rzekł  im  Jowisz  :  lepiej  te  dla  was,  że  nie  wiecie. 
Ale  kiedy  koniecznie  przyszłość  dociec  chcecie, 
Go<lna  kary  ciekawość  w  uporze  zacięta  : 
I  was  ladzie  wygubią  i  wasze  jagnięta. 
W  ścisłym  kręgu  ciekawość  nasze  trzeba  mieścić  . 
Wie  niebo,  co  nam  taić  -,  wie,  co  nam  obwieścić. 

II.    ROLHIK. 

Gospodarz  we  dwójnasób  chcąc  zyskiwać  z  roli, 
Dobry  grunt  raz  i  drugi  uprawiał  dowoli  : 
A  chcąc  nadto  zyskować,  sam  sobie  uszkodził. 
Zamiast  zboża,  zszedł  kąkol  i  chwailWę  urodził. 

III.  Nocii  Stróżr. 

Małż  złego  początki  wzrastają  z  uporu  : 

Zawżdy  ludzi  omamia  płochy  punkt  honoru. 

Miasto  jedno  w  ustawnej  zostawało  tritodze, 

Ję<irzej,  Piotr,  nocni  stróże  zawzięli  się  srodze: 

Więc  rozruch  w  domach,  w  karczmach,  na  każdej  ulic> , 

Piotra  wójt  utrzymywał,  Jędrzeja  ławnicy. 

Za  mężami  szły  iony,  za  starszemi  dzieci. 

Przeniósł  się  wrrszcio  rozruch  od  mieszczan  do  kmieci. 

Wojna  zatem,  i  oto  przez  lat  kilkanaście  : 

Piotr  krzyczał,  gaście  ogień  :  Jędrzej,  ogień  gaście. 

IV.    FiLOZOP. 

Zai'pa!«y  Filozof  w  zdaniach  przedsięwziętych, 
Nie  wierzył  w  Pana  Boga,  śmiał  się  z  wszystkich  świętych. 
Przyszła  słabość,  aż  mędrzec,  co  firmament  mier/W, 
>'ie  tylko  w  Pana  Doga,  i  w  upiory  wierzył. 

V.    ZwiIRZpA    I    KlEDŹWIZDŻ. 

Pod  lwem  starym  ustaw  ną  prowadziły  wojnę  : 
Młody,  że  panowanie  obit^caf  spokojne, 
Ciesz\ły  się  zwierzęta  ;  niedżwie<lż  cicho  siedział. 
Spytany,  czego  milczy  ?  wręcz  im  od|>owiedzial  : 
Zatrzymajmy  się  jeszcze  z  tą  wieścią  radosną. 
Aż  młodemu  lewkowi  pazury  urosną. 

VI.  Strumyk  i  Fo^jta^sy. 

Impet  wody  w  fontannach  gdy  ogromnie  huczał, 
Strumyk  blisko  płynący  zazdrościł  i  mruczał. 
Pękły  rury,  co  wody  hojnie  dodawały  : 
Strumyk  płynął,  jak  pierwej,  fontanny  ustały. 
Nastąpiła  po  żalu  radość  niewymowna  : 
Poznał,  że  kunszt  naturze  nigdy  nie  wyrówna. 

VII.  Skarb. 

Z!«tL4rr.  skarb  człek  bogaty,  widział  to  nbogi ; 
Gdy  więc  bluzni  Opatrzność,  skarży  się  na  bogi, 
Hzckłmu  Jowisz  :  poczekaj  co  się  dalej  stanie  : 
Wtem  ów  bogacz  skończywszy  skarbów  odkopanie, 
PrzenosK  je  do  domu  :  a  że  dźwigał  w  nocy. 
Wpadł  w  chorobę  z  niewczasu  ,  i  umarł  z  niemoł-y, 

Bierz  tę  zdobycz,  rzekł  Jowisz  :  a  nie  sądź  z  pozoru, 
Karze  czasem  Opatrzność,  gdy  przyczynia  zbiorti. 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


YIII.    TaLAK  1  CZEAWONY  ZŁOTY. 

Tała>  zwierzchnią  postacią  swoją  oLazaiy^ 
Gardzii  czerwonym  ziotym,  dla  tego  że  mafy  -. 
Gdy  przyszło  do  zmieniania,  nie  patrzano  miary, 
Zloty  pieniądz,  choć  mały,  wart  hyi  dwa  talary. 

IX.   Niedźwiedź  i  Liszka. 

Rozumiejąc,  że  będzie  towarzyszów  bawif, 
Kiedźwiedź,  według  zwyczaju,  nic  do  rzeczy  prattił. 
Znudzeni  temi  bajki,  gdy  wszyscy  drzymali. 
Gniewał  się  milk  na  liszkę,  że  niedźwiedzia  chwali ; 
Rzekła  liszka  -.  mnie  idzie  o  ochronę  skóry  : 
Niezgrabną  ma  wymowo,  lecz  ostre  pazury. 

X.     PlZMIACZE. 

Po  dwudziestu  dekretach,  trzynastu  remissach. 
Czterdziestu  kondemnatach  ,  sześciu  kompromissach, 
ZwyciężW  MarckJ^otra;  ażc  się  zbogacił, 
Ostatnie  trzysta  altych  za  dekret  zapfacił. 
Umarł  Piotr,  umarł  .Marek,  powróciwszy  z  grodu. 
Ten  co  przegrał,  z  rozpaczy;  ten  co  wy  graf ,  z  głodu. 

XI.   Lew  i  Zwierzęta. 

Gdt  się  wszystkie  zwierzęta  u  lwa  znajdowały, 
Był  dyskurs  :  jaki  przymiot  w  zwierzu  doskonały? 
Słoń  roztropność  zachwalał,  żubr  mienił  powagę. 
Wielbłądy  wstrzemięźliwość,  lamparty  odwagę; 
Niedżutiedź  moc  znamienitą,  koń  ozdobną  postać  : 
Wilk  staranie  przemyślne,  jak  zdobyczy  dostać  -. 
Sarna  kształtną  subtelność,  jeleń  piękne  rogi, 
Ryś  odzienie  wytworne,  zając  rącze  nogi. 
Pies  wierność,  liszka  umysł  w  Tortele  obfity, 
Baran  łagodność,  osieł  żywot  pracowity. 
Raekł  lew,  gdy  się  go  wszyscy  o  zdanie  pytali : 
Według  muie,  ten  najlepszy,  co  się  najmniej  chwali. 

XIL  TftzciNA  I  Chmiel. 

Cmmiel  się  wif  koło  trzciny,  miał  jej  dopomagać. 
Wspierał  ją ;  ale  kiedy  zbyt  się  zaczął  wzmagać. 
Rzekła  trzcina,  daj  pokój,  już  ja  mocno  stoję, 
Już  i  bez  twego  wsparcia  wiatrów  się  nie  boję. 
M}lisz  się,  chmiel  j<fj  rzecze,  przyjdą  wiatry  gortse. 
Więc  gdy  coraz  gałązki  rozpościerał  tporsze, 
Przyszło  wreszcie  do  tego  :  wiatr  trzcinę  ocalił, 
A  chmiel,  co  miał  podeprzeć,  złamał  i  obalił. 

XIII.  Owieczka  i  Pasterz. 

Strztcac  pasterz  owieczkę,  nad  lem  się  rozwodził, 
Jak  wiele  prac  ponosi,  żeby  j<>j  dogodził. 
Że  milczała,  niewdzięczna  1  łwawie  ją  ofuknie. 
Więc  rzekła  :  Bóg  cl  zapłać ;....  a  z  czego  te  suknie? 

XIV.  SZKATOŁA  »  ZŁOTEM,  WÓR  Z  KASZA. 

Szkatoła  pełna  złota  śmiała  się  raz  z  wora  ; 
Tegoż  właśnie  złodzieje  do  skarbu  wieczora 
Wkradli  się,  zamek  zdarli,  zawiasy  odkuli. 
I  żeby  złota  dostać,  szkatułę  popsuli. 
Widząc  wór,  który  z  kaszą  odpoczywał  w  oknie, 
Że  w  kawałki  rozbita  na  podwórzu  moknie, 
Rzekł  do  niej  :  jam  ocalał,  mając  tylko  kaszę. 
Nie  trzeba  tię  wynosić  s  tego,  co  nie  nasie. 


XV.  Małżeństwo. 

Chwałaż  Bogu  !  widziałem  małżeństwo  nie  modne. 
Stadło  wielce  szczęśliwe,  uprzejme  i  zgodne  : 
Stateczna  była  miłość  z  podziwieniem  wielu. 
To  szkoda,  że  mąż  umarł  w  tydzień  po  weselu  ! 

XVI.  Cakomt  1  Zazdrosny. 

PoRziiciwszY  ojczyznę  i  żonę  i  dzieci. 
Szedł  łakomy  z  zazdrosnym,  Jowisz  z  nimi  trzeci. 
Gdy  kończyli  wędrówkę,  bożek  im  powiedział : 
Jestem  Jowisz  :  i  żeby  każdy  o  tem  wiedział, 
Proście,  o  co  chcecie  :  zadosyć  uczynię 
Pierwszemu,  a  drugiemu  w  dwójnasób  przycfynię. 
Nie  chce  być  pierwszym  skąpy,  i  stanąf  jak  wryty. 
Nie  chce  mówić  zazdrosny  równie  nieużyty. 
Nakoniec  kiedy  przeprzeć  łakomcę  nie  może, 
Wyłup  mi  jedno  oko,  rzecze,  wielki  boże! 
Stało  się.  I  co  mieli  zyskać  w  takiej  dobie. 
Stracił  jedno  zazdrosny,  a  łakomy  obie. 

XVIL  Dwa  my. 

Dl&czeco  ty  śpisz  w  izbie,  ja  marznę  na  mrozie  ? 
Mówił  mopsu  tłustemu  kurta  na  powrozie. 
Dlaczego  !  ja  ci  zaraz  ten  sekret  wyjawię, 
Odpowiedział  mopa  kurcie  -.  ty  służysz,  ja  bawię. 

XVIII.    PaZYJACIELB. 

Uciekam  się,  rzekł  Damon,  Aryście  do  ciebie, 
Ratuj  mnie,  przyjacielu,  w  ostatniej  potrzebie : 
Kocham  piękną  Irenę.  Rodzice  i  ona 
Jeszcze  na  moje  prośby  nie  jest  oakf  oniona. 
Aryst  na  to :  wiesz  dobrze,  wybrany  z  śród  wielu. 
Jak  tobie  z  duszy  sprzyjam,  mify  przyjacielu. 
Pójdę  do  nich  za  tobą;  jakoż  się  nie  lenił. 
Poszedł,  poznał  Irenę,  i  sam  się  ożenił. 

XIX.  Gospodarz  i  drzewa. 

Gospodarz  o  ozdobie  myśląc  i  wygodzie. 
Zbyt  obcinał  gałęzie  drzew  w  swoim  ogrodzie. 
Przy szfa  jesień ,  daremnie  na  wiosnę  pracował, 
I  szpaleru  nie  zrobił,  i  drzewa  popsowai. 

XX.  Filozof  i  Orator. 

Filozof  dysputował  o  prym  z  oratorem. 

Gdy  się  długo  męczyli  mniej  potrzebnym  sporem, 

Nadszedł  chtop.  Niech  nas  sądzi,  rzekli  razem  oba  ; 

Co  ci  się,  rzekł  Filozof,  bardziej  upodoba, 

Czy  ten,  który  rzecz  nową  stwarza  i  wymyśla. 

Czy  ten,  co  wymyśloną  kszlafci  i  okryśla? 

My  się  na  tem,  chłop  rzecze,  prostacy  nie  znamy, 

Wolałbym  Jednak  obraz,  aniżeli  ramy. 

XXI.  Człowiek  i  saiowic. 

W  jedne  drogę  szli  razem  i  człowiek  i  zdrowie. 
Na  początku  biegł  czf  owiek ;  towarzysz  mu  |iowie : 
Nie  śpiesz  się ,  bo  ustcniesz...  Biegł  jeszcze  tym  hardzi , 
Widząc  zdrowie,  że  jego  towarzystwem  gardzi. 
Szło  za  nim,-  ale  zwolna.  Przyszli  oa  pół  drogi : 
Aż  człowiek,  że  a  poCBąlku  nadwerężył  oogi. 
Zelżył  kroku  na  środku.  Za  jego  rozkazem 
Przybliżyło  tię  zdfowie,  i  odtąd  tili  rasem. 


BAJKI  I  PRZYPOWIEŚCI. 


Coraz  człowiek  ustawał,  a  że  ti^  cadjriza, 
Prowadź  mię,  isć  nie  mogę,  rzekf  do  towanyiza. 
Byfo  mnie  zrazu  sf  ucbać,  oalenczas  mu  rzekio : 
Chciał  człowiek  odpowiedzieć...  lecz  zdrowie  uciekło. 

XXII.  &09IIB  I  Fita«A!i. 

Ko9łoM,  co  szły  przj  dyszlu,  po  w  Urzał  woźnica  : 
Nie  dajcie  się  wyprzedzić  tym,  co  są  u  lica. 
Goniły  się  pod  wieczór,  zacząwszy  od  rana. 
Wtem  jeden  z  przechodzących,  rzecze  do  furmam. 
Cóż  ci  ztąd,  że  cię  siucha  głupich  bydląt  rzesza? 
A  furman  :  konie  głupie,  ale  wóz  pospiesza. 

XXIII.  Słowik  i  Szczygieł. 

O  prym,  kto  lepiej  śpiewa,  szedł  szczygieł  z  słowikiem ; 
Sunęli  więc  obadwa  przed  sędzią  czyżykiem. 
Wygrał  szczygieł  -.  zadziwił  wszystkich  dekret  Uki. 
Zleciały  się  natychmiast  do  słowika  pUki : 
Załujem  cię,  żes  przegrał,  czyżyk  sędzia  zbłądził. 
A  ja  trfo,  rzekł  słowik,  który  mnie  osądził. 

XXIV.    ROMAK    i    MVCKA. 

Ma«t  latać,  lalajmyż  nie  górnie,  nie  nisko. 

Komar  muchy  tonącej  mając  widowisko, 

Ze  nie  wyżej  leciała,  nad  nią  sie  użalił: 

Gdy  to  mówił,  wpadł  w  świecę,  i  w  ogniu  się  spalił. 


CZEŚĆ   TRZECIA. 


I.  Słom  i  Pszczoła. 

Niechaj  się  nigdy  słaby  na  mocnych  nie  dąsa. 
Zaufana  tem  pszczoła,  że  dotkliwie  kąsa. 
Widząc  ,  iż  słoń  ogromny  na  łące  się  pasie, 
A  na  nię  nie  uważa,  choć  przybliżyła  się ; 
Chciała  go  za  to  skarać.  Gdy  kąsać  poczęła  : 
Cóż  się  stało  ?  słoń  nie  czuł,  a  pszczoła  zginęła. 

II.   Lis  i  Osieł, 

Lis  stary,  wielki  oszust,  sławny  swem  rzemiosłem, 
Że  nie  miał  przyjaciela,  narzekał  przed  osłem. 
Sames  sobie  w  tem  winien,  rzekł  mu  osieł  na  to  t 
Jakąś  sobie  zgotował,  obchodź  się  zapłatą. 
Głupi  ten,  co  wniść  w  przyjaźń  z  łotrem  się  ośmiela 
Umiej  być  przyjacielem,  znajdziesz  przyjaciela. 

III.  OaAczB  1  Jowisz. 

Posiał  jeden  na  górze,  a  drugi  na  dole. 
Rzekł  pierwszy,  pragnę  deszczu  ;  drugi,  suszą  wolę. 
Kiedy  się  więc  z  prośbami  poczęli  rozwodzić, 
Jowisz  chcąc  obu  żądzy  obficie  dogodzić. 
Ustawicznie  niziny  suszył,  góry  moczył. 
Przyszło  zbierać,  aż  każdy  poznał,  że  wykroczył i 
Bo  zboże  traktowane  w  kontr  swojej  naturze, 
Spdliłosię  w  nizinie,  wymokło  na  górze. 

IV.  Dziecię  i  Ojciec 

Bił  ojciec  rózgą  dziecię,  że  się  nie  uczyło  : 
Gdy  odszedł,  dziecię  rózgę  ze  złości  spaliło. 
Wkrótce  znowu  Jaś  krnąbrny  na  plagi  zarobił. 
Ojciec  rózgi  nie  znalazł,  i  kijem  go  obił. 


V.   Dtasent  i  Kktształ. 

Da  ano  tem  być,  do  czego  kto  się  nie  urodził. 
Kryształ  brylantowany  wielu  oczy  zwodził; 
Gdy  się  więc  nad  rubiny  i  szmaragdy  drożył, 
Ktoś  prawdziwy  dyament  z  nim  obok  położył. 
Zgasł  kryształ;  a  co  niegdyś  jaśniał  u  obrączki. 
Ledwie  go  polem  złotnik  chciał  zażyć  do  sprzączki. 

VI.   Dewotka. 

Dewotce  służebnica  w  czemsiś  przewiniła, 
Właśnie  natenczas,  kiedy  pacierze  kończj-ła  : 
Obróciwszy  się  przeto  z  gniewem  do  dziewczyny. 
Mówiąc  właśnie  te  słowa  :  « i  odpuść  nam  winy, 
*  Jak  i  my  odpuszczamy  • ,  biła  bez  litości. 
Uchowaj,  Panie  Boże  i  takiej  pobożności. 

VII.  Bogacz  i  Źebkak. 

Zebkak  panu  tłuatMnu  gdy  się  przypatrował. 
Płakał ;  tegoż  wieczora  tłusty  zachorował : 
Pękł  z  sadła.  Dziedzic  po  nim  gdy  jałmużny  sypie. 
Śmiał  się  żebrak  nazajutrz,  i  upił  na  stypie. 

VIII.   Xicci. 

W  pewnej  bibliotece,  gdzie  była  nie  pomnę. 
Powadziły  się  zięgi ;  aże  niezbyt  skromne, 
Łajały  się  do  woli  różoemi  języki. 
Wchodzi  bibliotekarz,  pyta  się  kroniki : 
Dlaczego  takie  wrzaski?  dla  lego  się  swarzem, 
Iżeś  mnie  śmiał  położyć  obok  z  kalendarzem. 
Wszystko  się  tu  porządnie,  rzekł  jej,  posadziło; 
On  zmyśla  to,  co  będzie ;  ty  zmyślasz,  co  było. 

IX.   IlrroKaTT. 

Mmiej  szkodzi  impet  jawny,  niżli  złość  ukryta. 
Ukąsił  idącego  brylau  hypokryta ; 
Rzekł  nabożniś  :  psa  obić,  nie  bardzo  się^odzi. 
Zemścijmy  się  inaczej,  lepiej  to  zaszkodzi. 
Jakoż  widząc,  że  Indzie  za  nim  nadchodzili, 
Krzyknął  na  psa,  że  wściekły,  w  punkcie  go  zabili. 

X.    Da^B    1    MAŁE    DaZEWKA. 

Od  wieków  trwał  na  puszczy  dąb  jeden  wyniosły, 
W  cieniu  jego  gałęzi  małe  drzewka  rosły. 
Aże  w  swojej  postaci  był  nader  wspaniały. 
Ze  go  doróść  nie  mogły,  wszystkie  się  gniewały. 
Przyszedł  czas  i  na  dęba  spełnić  srogie  losy : 
Słysząc ,  że  mu  fatalne  zadawano  ciosy. 
Cieszyły  się  niewdzięczne  -.  wtem  upadł  dąb  sUry, 
Połamał  małe  drzewka  swojemi  konary. 

XI.   Wilk  i  Owce. 

Choć  przykro,  trzeba  cierpieć,  chocholi,  wybaczyć. 
Skoro  tylko  kto  umie  rzecz  dobrze  tłumaczyć. 

Wszedł  wilk  w  traktat  z  owcami :  o  co?  o  ich  skórę. 
Szło  o  rzecz.  Widząc  owce  dobrą  konjunkturę, 
Tak  go  dobrze  ujęły,  tak  go  opisały. 
Iż  się  już  odtąd  więcej  o  siebie  nie  bały. 
W  kilka  dni,  ten,  co  owczej  skóry  zawżdy  pragnie. 
Widocznie,  wśród  południa,  zjadł  na  polu  jagnię. 

Owce  w  krzyk, a  wilk  na  to  :  pocóż  narzekacie? 

Wszak  nie  masz  o  jagniętach  i  wzmianki  w  traktacie. 
UdusK  potem  owcę  :  krzyk  na  wilka  znowu  i 
Wilk  rzecze  :  ona  sama  przyszła  do  połowu. 


._ 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Nieubawem  krzyk  znowu  i  skargi  na  wilka, 
Wprzód  jedne,  teraz  razem  zabił  owiec  kilka. 
Drudzy  rwali,  wilk  rzecze,  jam  tylko  pomagał. 
1  tak,  kiedy  tią  coraz  większy  hałas  wzmagał. 
Czyli  szedł  wstępnym  bojem,  czy  się  cicho  skradał, 
Za  wżdy  się  wytlumacz^^ł....  a  owce  pozjadał. 

Xli.   Kartowkik. 

ZcEAŁ  się  szuler  w  chapankę,  a  siedząc  przy  stole. 
Zdarł  paufila  z  kinalem,  spalił  pancerolę. 
Uspokoiwszy  zatem  rozjuszone  żądze, 
Zebrawszy  w  małej  reszcie  ostatnie  pieniądze, 
Zaczął  kartom  złorzeczyć,  słuchaczom  próbować. 
Jak  wiele  mogą  w  kunszcie  przemierzłym  szkodować ; 
Jak  gubi  młodych  ,  starych  ,  pożądliwość  taka. 
8kończ)-ł wziął  karty  w  ręce,  i  zaczął  Iryszaka. 

XIII.  Potok  i   Rzeka. 

Potok  szybko  bieżący  po  pięknej  dolinie , 
Wymattiał  wielkiej  rzece,  że  pomału  płynie. 
Rzekia  rzeka  :  nim  zejdą  porankowe  zorza. 
Ty  prędko,  ja  pomału  wpadniemy  do  morza, 

XIV.   Lis  i   Wilk. 

Wpadł  lis  w  jamę,  wilk  nadszedł,  a  widząc  w  złym  stanie, 

Oświadczył  mu  żal  szczery  i  politowanie. 

Nie  żałuj,  lis  zawołał,  chciej  lepiej  ratowaćj 

Zgrzeszyłeś,  bracie  lisie,  trzeba  pokutować. 

1  nagroda  i  kara  zarówno  się  mierzy  ; 

Kto  nikomu  nie  wierz}-i,  nikt  temu  nie  wierzy. 

XV.  Wiwo  I  Woda. 

PazTKAwtAŁo  jednego  czasu  wino  wodzie-. 
Ja  panom,  a  ty  chłopom,  jesteś  ku  wygodzie. 
Nie  piłoby  cię  państwo,  rzecze  woda  skromnie. 
Gdyby  nie  chłop  dał  na  cię,  co  chodzi  pić  do  mnie. 

XVI.  Pah  i  Pies. 

PiE*  szczekał  na  złodzieja,  całą  noc  się  trudził. 
Obili  go  nazajutrz,  że  pana  obudził. 
Spał  smaczno  drugiej  nocy,  złodzieja  nie  czekał ; 
Ten  dom  ckradł ;  psa  obili  za  to,  że  nie  szczekał. 

XVII.  WÓŁ  MtmsTEa. 

Kikot  wół  był  ministrem  i  rządził  rozsądnie, 
Sciy  prawda  rzeczy  zwolna,  ale  szły  porządnie. 
Jednostajnosć  nakoniec  monarchę  znudziła. 
Dał  miejsce  wołu,  małpie,  lew,  bo  go  baitiła. 
Dwór  był  kontent,  kontenci  poddani  z  początku  ;      / 
Usiała  wkrótce  radość;  nie  było  porząiku.  r 

Pan  się  śmiał,  śmiał  minister,  płakał  IiAi^gi. 
Kiedy  więc  coraz  większe  nastawały  trwop. 
Zrzucono  z  miejsca  małpę ;  żeby  złemu  radziła 
Wzięto  lUa  :  ten  pana  i  poddanych  zdradzii^^ 
Nie  osiedział sfę  zdrajca,  i  ten,  który  bawił: 
Znowu  wół  był  ministrem  i  wszystko  naprawił. 

XVIII.  Lew  pokorht. 

Złe  smyślać,  zle  i  prawdę  mówić  w  pańskim  dworze. 
Lew  chcąc  wszystkich  przeświadczyć  o  swojej  pokorze, 
Kazał  się  jawnie  ganić.  Rzekł  lis  -.  jesteś  winny. 
Boś  zbyt  dobry,  zbyt  łaskaw,  zbytnie  dobroczynny. 
Owca  widząc,  łe  kontent,  gdy  liszka  ganiła. 
Rzekła  t  okrutnyś,  żarłok,  tyran, już  nie  iyfa. 


XIX.  Mądry  i  Głupi. 

«. 

Nie  nowina,  że  głupi  mądrego  przegadał; 
Kontent  więc,  iż  uczony  nic  nie  odpowiadał. 
Tym  bardziej  jeszcze  krzyczeć  przeraźliwie  począł; 
Nakoniec  zmordowany  gdy  sobie  odpoczął. 
Rzekł  mądry,  żeby  nie  był  w  odpowiedzi  df użny : 
Wiesz,  dla  czego  dzwon  głośny  ?  bo  wewnątrz  jest  próżny 

XX.  Orzeł  i  Sowa. 

N  A  jednem  drzewie  orzeł  gdy  z  sową  nocował. 
Ze  tylko  w  nocy  widzi  bardzo  jej  żałował. 
Dziękoi^ala  mu  sowa  za  politowanie. 
Wtem,  uprzedzając  jeszcze  zorza  i  świtanie. 
Wkradł  się  strzelec  pod  drzewo,  sowa  to  postrzegła, 
1  do  orla  natychmiast  z  przestrogi  póhiegfa.  ' 
Uszli  śmierci ;  a  wtenczas  rzeki  orzeł  do  sbwy  i 
fJdybyś  nie  byta  ślepą,  nie  byłbym  ja  zdrowy. 

XXI.  Kałamarz  i  Pióro. 

Powadził  się  kałamarz  na  stoliku  z  piórem, 
Kto  świeżo  napisanej  xięgi  był  autorem. 
Nadszedł  ten,  co  ją  pisał,  rozśmiał  się  z  bajarzów. 
Wieleż  takich  na  świecie  piór  i  kałamarzów  1 

XXII.  Grocd  przt   Drodze. 

Oszi>ka;«t  gospodarz  turbował  się  srodze  ; 
Zjedli  mu  przechodzący  groch  zeszły  przy  drodze. 
Chcąc  wetować,  i  pewnym  cieszyć  się  profitem. 
Drugiego  roku,  wszystek  gruch  posiał  za  żytem. 
Przyszło  zbierać  :  gdy  mniemał  mieć  korzyść  obfitą. 
Znalazł  i  groch  zjedziony  i  stłuczone  żyto. 

Niech  się  miary  trzymają  i  starzy  i  młodzi  : 
I  ostrożność  zbyteczna  częstokroć  zaszkodzi. 

XXIII.  Słowik  i  Szczygieł. 

Rzekł  szczygieł  do  słowika,  który  cicho  siedział: 
Szkoda,  że  krotkę  śpiewasz.  Słowik  odpowiedział: 
Co  mi  dała  natura;  wypełniam  to  wiernie. 
Lepiej  krótko,  a  dobrze,  niż  długo,  a  miernie. 

XXIV.  WÓŁ  I   Mrówki. 

WÓŁ  się  śmiał,  widząc  mrówki  w  małej  pracy  skrzętne  ; 

Wtem  usłyszał  od  jednej  te  słowa  pamiętne : 

Z  umysłu  pracujących  szacunek  roboty. 

Ty  pracujesz,  bo  musisz ;  my  mrówki  z  ochoty, 

XXV.  TCŁIPAH    I    FiJOŁCK. 

Tdlipak  okazały  patrzał  na  to  krzywo. 
Ze  lijołek  w  przyjaźni  zostawał  z  pokrzywą. 
Nadszedł  pan  do  ogrodu  tegoż  właśnie  rana  ; 
Widząc,  że  pięknie  zeszedł,  urwał  tulipana. 
A  gdy  się  do  bukietu  i  fijołek  zdarzył, 
(chciał  go  zerwać,  ale  się  pokrzywą  oparzył- 
Patrzał  na  lo  tulipan,  mądry  po  uiewczasie, 
1  poznał,  że  przyjaciel,  choć  nierówny:  zda  się. 

XXVI.  FtiRMAN  I   Motyl. 

Ugrzązł  wóz,  ani  ruszyć  już  się  nie  mógł  w  błocie  ; 
Ustał  furman,  ustały  i  konie  w  robocie. 
Motyl,  który  na  wozie  siedział  wtenczas  prawie. 
Sądząc,  że  był  ciężarem  w  takowej  przeprawie, 
Pomyślił  sobie  :  litość  nie  jest  złym  nałogiem. 
Zleciał,  i  rzekł  do  chłopa  :  jedźże  z  Panem  Bogiem. 


CZESC  CZWARTA. 
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I.    PtCCtOŁT    ł    MkÓwKI. 

W  sAftiEosTwiB  blizkiem  bjły  dwie  rieczpospolite. 
Pszczoły  w  ulach,  w  mrówifku  mrówki  pracowite. 
Air  przyjaźń  sąsiedzka  dumy  nie  umniejsza , 
Czyste  były  dysputy  :  która  z  nich  rządniejsza? 
Przyszfy  czasy  jesienne,  aż  na  pszczoiy  strachy ; 
Poderżnął  skrzętny  bartnik  wykształcone  gmachy, 
Powyp^dzal  mieszkańców,  wyprząlnąf  spiżarnie. 
Poznały  wtenczas  pszczoły,  że  zbierały  marnie. 
A  mrówki,  widząc  smutne  ich  zbiorów  ostatki, 
Rzekły  -.  lepsza  jest  mierność,  niż  zbytnie  dostatki. 

II.    Dabemka   PaACA. 

Nic  chcąc  sie  Jędrzej  uczyć,  zmazał  abecadło, 
Widząc  się  szpetnym,  potłukł  w  kawałki  zwierciadło : 
Słysząc  się  złym,  chciał  stłumić  wieść  przemysły  twemi: 
Mie  mógł  się  zrobić  głuchym,  a  drugich  niememi. 

III.  Jacmiz  i  Wilki. 

Zawżpt  znajdzie  przyczynę,  kto  zdobyczy  pragnie: 
Dwa  wilki  jedno  w  lesie  nadybały  jagnię. 
Już  go  miały  rozerwać ;  rzekło  ;  jakiem  prawem? 
Smaczncs,  stabes;  i  w  lesie 'j**^/  niezabawem. 

• 

IV.   ZÓLw  ł  Mysz. 

Ze  zamknięty  w  skorupie  niewygodnie  siedział, 
Żałowała  mysz  żółwia  :  żółw  jej  odpowiedział i 
Miej  ty  sobie  pałace,  ja  mój  domek  ciasny. 
Prawda,  nie  jest  wspaniały  :  szczupły,  ale  własny. 

V.  Doktor  i  zdkowii. 

Rztcz  ciekawą,  lecz  trudną  do  wierzenia  powiem. 
Jednego  razu  doktor  potkał  się  ze  zdrowiem, 
On  do  miasta,  a  zdronie  z  miasta  wychodziło : 
Przeląkł  się,  gdy  je  poslrzegł  :  lecz  że  blizko  było, 
SpWał  go.  dlaczegożto  tak  .«piesznie  uchodzisz? 
Gdzie  idziesz?  Zdrowie  rzekło :  tam, gdzie  ty  nie  chodzisz. 

VI.  FiJOtcK  I  TaiwA. 

W  cienia  drzew  rozłożystych  na  pięknej  murawie. 
Zeszedł  razu  jednego  fijołek  przy  trawie. 
Ta  się  bujno  wzmagała,  on  przejęły  strachem. 
Krył  się,  jak  mógł :  nakoniec  wydany  zapachem, 
Gdy  się  z  zguby  sąsiada  zazdrosny  weseli, 
Kosarze,  i  fijołki  i  trawę  podcięli. 

VII.  Wilk  pokotujact. 

WziiŁT  wilka  skrupuły.  Wiódł  łotrowskie  życie. 
Więc  ażeby  pokutę  zaczął  należycie. 
Zrzekł  się  mięsa.  Jarzyną  żyjąc  przez  dni  kilka. 
Znalazł  na  polowaniu  znajomego  wilka ;   ' 
Trzeba  pomódz  bliźniemu  :  za  pracę  usłużną, 
Zjadł  kawał  mięsa  ;  gardzić  nie  można  jałmużną. 
Spotkał  Jagnie  nazajutrz  samopas  idący. 
Chciał  upomnieć,  nastraszyć  ,  zabił  je  niechcący. 
Nazajutrz  widząc  ciele,  że  z  krową  nie  chodzi. 
Zabił  je ;  takich  grzechów  cierpieć  się  nie  godzi. 
Nazajutrz  gdy  się  pasły  z  krowami  pospołu. 
Niech  się  dłużej  nie  męczy,  zjadł  starego  wołu. 


I  tak  cierpiąc  przykładne  z  dóbr  świata  wyzucie. 
Chudy,  gdy  byi  grzesznikiem,  utył  na  pokucie. 

Viii.  Paw  i  Okzez.. 

Paw  się  dął,  >kluiące  pióra  gdy  wspaniale  toczył. 
Orzeł  górnie  bujając,  gdy  go  w  locie  zoczył, 
Rozsmiał  się  i  przeleciał.  Wrzasnął  paw ;  w  śmiech  płacy. 
Nie  znają  się,  powtarzał,  na  rzeczach  prostacy. 
Znają  się,  rzekł  mu  orzeł,  wdzięk,  cenić  umieją, 
Ale  gardzą  przysadą,  i  z  dumnych  się  śmieją. 

IX.   CnLF.D  I  Szabla. 

Chlkb  przy  szabli  gdy  leżał,  oręż  mu  powiedział : 

Szanowałbyś  mnie  bardziej,  gdybyś  o  tem  wiedział. 

Jak  ja  na  to  pracuję,  i  w  wieczór  i  rano. 

Żeby  twoich  bezpiecznie  darów  używano. 

Wiem  ja,  chleb  odpowiedział,  jakim  służysz  kształtem, 

Jeźłi  mnie  często  bronisz,  częściej  bierzesz  gwałtem. 

X.   PonaóŻNT. 

GNIEWAŁ  się  wędrujący  i  przeklinał  bogi ; 
Że  mu  deszcz  ustawiczny  przeszkadzał  do  drogi 
Tymczasem  z  boku  czuwał  nań  rozbójnik  chciwy. 
Puścił  strzałę,  ale  że  przemokły  cięciwy. 
Padła  bez  żadnej  mocy.  Zrazu  przestraszony, 
Kiedy  poznał,  że  deszczem  został  ocalony. 
Przestał  bogi  przeklinać,  nie  złorzeczył  słocie. 
Często,  co  złe  z  pozoru,  dobre  jest  w  istocie. 

XI.  Kkól  i  Pisakze. 

Król  jeden,  pełen  myśli  i  projektów  dumnych. 
Kazał  spisać  szczęśliwych  rejestr  i  rozumnych. 
Ten,  co  pisał  szczęśliwych,  znalazł  bardzo  mało. 
Pisarzowi  rozumnych  papieru  nie  stało. 

Xli.     SinOCARLłCA. 

Dobrze  czyni,  kto  zawsze  z  dobrymi  obcuje, 
I  najlepszego  miejsce  nieprawe  zepsuje. 

Smutną  sinogarlicę,  na  zdradncj  zasadzce. 
Złapał  ptasznik  przemyślny  i  osadził  w  klatce. 
Trzy  dni  w  mieście  siedziała,  czwartego  uciekfa, 
A  co  niegdyś  powtórnych  związków  się  wyrzekła  ; 
Śmielsza  w  kroku  i  z  przeszłej  śmiejąc  się  oliary. 
Za  jedne  utraconą  znalazła  dwie  pary. 

XIII.  Chart  i  Kotka. 

Cm  ART  widząc  kotkę,  że  mysz  jadła,  na  śniadanie. 
Wymawiał  jej  tak  podły  gust  i  poloi^anie. 
Rzekła  kotka,  wymówką  wcale  uiezmięszana : 
Woleja  mysz  dla  siebie,  niż  sarnę  dla  pana. 

Xiv.  Człowiek  i  Wilk. 

t 

SzEDL  podróżny  w  wilczurze,  zaszedł  mu  wilk  drogę: 
Znaj  z  odzieży,  rzeki  człowiek,  co  jestem,  co  mogę. 
Wprzód  się  rozsmiał,  rzekł  potem  człeku  wilk  ponury  > 
Znam,  żeś  słaby,  gdy  cudzej  potrzebujesz  skóry. 

XV.  Prawda,  Satyryk  i  Parecirysta. 

Rzadko  kłamca  z  swojego  rzemiosła  korzysta. 
Zeszli  Prawdę,  Salyrvk  i  Panegirysta: 
Chcieli  od  niej  nagrody  za  podjętą  pracę  t 
Jakescic  zasłużyli,  rzekła,  lak  zapłacę. 
Wtem  radośni  od  prawdy  wzięli  w  podarunku. 
Każdy  pełne  naczynie  przyprawnego  trunku. 
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Jaki  byi,  skosztowawszy,  poznali  po  szkodzie, 
Pierwszy  znalazł  truciznę  w  żółci,  drugi  w  miodzie. 

XVI.   Atłas  i  Kitai. 

Atłas  w  sklepie  z  kitaju  iartowat  dowoli ; 

Kupif  atfas  pan  sadzie,  kitaj  pan  podstoli. 

Aie  trzeba  pieniędzy  dać  byio  kupcowi, 

Kfaniaf  się  bardzo  nizko  atłas  kitajowi. 

Gdy  przyszło  dług  zapłacić,  a  dłużnik  się  wzbraniał, 

Co  rok  się  pot<{m  kitaj  atłasowi  kłaniał. 

XVII.  Zwierciadło  pocblcbnz. 

Patrz  A^c  się  we  zwierciadło,  a  widząc  się  białą, 
Lubiła  go  smaglawa,  że  jej  pochlebiało. 
Przyszła  do  niej  znajoma,  nierównie  czarniejsza: 
Gdy  spostrzegła,  że  i  tej  szpetnosci  umniejsza ; 
Zła,  że  i  jej  sąsiadce  do  gustu  przypadło, 
Slłukfa  w  drobne  kawałki  pochlebne  zwierciadło. 

XVIII.   Ptaki  i  Osieł. 

Btł  dyskurs  o  sfowiku  :  wdzięk  jego  śpiewania. 
Rzekł  czyżyk,  lak  jest  miły,  że  aż  do  świtania 
Od  zmroku  gotów  jestem  słuchać  jego  pieśni. 
Toż  samo  powtarzali  spiewaczkowie  Icini, 
Toż  samo  i  zwierzęta;  osieł  mało-dbaiy. 
Gryzł  chwasty  na  ustroniu;...  więc  się  go  spytały  : 
A  ciebie,  czy  ten  jego  głos  wdzięczny  poruszył? 
Mnie?...  jakem  się  odezwał,  zarazem  go  zgłuszył. 

XIX.    DOBROCZT^OSĆ. 

Chwaliła  owca  wilka,  że  był  dobroczynny; 
Lis  to  słysząc,  spytał  jej,  w  czcmże  tak  uczynny? 
I  bardzo,  rzecz*e  owca,  nic  wiele  on  pragnie, 
Moderat !  mógł  mnie  zajesć,  zjadł  mi  tylko  jagnię. 

XX.  Skąpy. 

Crciał  się  ikąpy  obwiesić,  że  talara  stracił : 
Żeby  jednak  za  powróz  dwóch  groszy  nie  płacił, 
Ukradł  go  pokryjomu  :  postrzegli  sąsiedzi. 
Kiedy  więc  osądzony  na  śmierć  w  jamie  siedzi, 
Rzekł,  gdy  jedni  żałują,  a  drudzy  go  cieszą; 
To  szczęście,  że  mnie  przecież  bez  kosztu  powieszą. 

XXI.   Pan  i  Kotka. 

NiK  masz  prawej  przyjaźni,  mówiła  do  pana 
Kotka,  syta  połowem,  i  za  to  głaskana. 
Jakto  nie  masz  przyjaźni?  pan  na  to  odpowie. 
Pieścisz  mnie,  rzecze  kotka,  bo  ci  myszy  łowię, 
{.owić  myszy,  pan  rzecze,  przysługi  to  znaczne. 
Ale  dla  czego  łowisz?...  dla  tego,  że  smaczne. 

XXII.   Człowiek  i  Sokria. 

Brał  się  pewen  do  pręta,  chcąc  wytrzepać  suknię ; 
Ta  widząc  się  w  złym  razie,  żwawie  go  ofuknie  : 
A  takażto  jest  pamięć  na  usługi,  rzecze. 
Bijesz  tę,  co  cię  zdobi,  niewdzięczny  człowiecze  I 
Rzekł  człowiek  :  ja  nie  biję,  lecz  otrząsam  z  prochu. 
Zakurzyłaś  się  wczoraj,  dziś  trzepię  potrochu. 
Wybacz,  z  przykrych  sposobów,  kto  musi,  korzysta; 
Gdybyś  nie  była  bita,  nie  byłabyś  czysta. 


XXIII.  Szczurek  i  Matka. 

Wioząc,  że  z  myszą  igra,  chwalił  szczurek  kota. 
Rzekła  matka  do  niego  :  fałszywa  to  cnota; 
Na  pozór  on  jest  grzeczny,  a  wewnątrz  jad  mieści, 
Najokrutniejszy  taki,  co  gryzie,  a  pieści. 

XXIV.  Si^sizozTwo. 

Zeszło  żyto  na  ziemi  leżącej  odłogiem; 

Cóż  potem?  kiedy  zewsząd  otoczone  głogiem. 

Grunt  był  dobry,  chociaż  go  pług  nigdy  nie  ruszył. 

Byłoby  z  niego  zboże,  głóg  wszystko  zagłusz}*!. 

Szczęśliwy,  kto  z  równemi  o  granicę  siedzi  I 

Zły  głód,  wojna,  powietrze,  gorsi  złi  sąsiedzi. 

XXV.  Wtsztdzajact. 

Żartował,  a  od  śmiechu  trzymał  się  za  boki. 

Na  ślepego  kompana  patrząc  jednooki. 

Nadszedł,  co  krzywo  patrzył :  śmiał  się;  nadszedł  tiary, 

I  ten  się  śmiał,  włożywszy  na  nos  okulary. 

Przyszedł  nakoniec  jeden  z  dobrze  patrzających. 

Żałował  i  wyśmianych  i  wyśmiewających. 

XXVI.    Maort  1  Głitpi. 

Pytał  głupi  mądrego  :  na  co  rozum  zda  się? 
Mądry  milczał;  gdy  coraz  bardziej  naprzykrza  się. 
Rzekł  mu  ,  na  to  się  przyda,  według  mego  zdania. 
Żeby  nie  odpowiadać  na  głupie  pytania. 

XXVII.  Jastrząb  i  Sokoł 

NiECK  zważa  z  kim  ma  sprawę,  kto  chce  być  junakiem. 
Jastrząb,  że  się  z  niejednym  dobrze  spotkał  ptakiem. 
Chciał  sokoły  wojować  :  śmiał  się  sokół  lotny. 
Nakoniec  z  zuchwałości  takowej  markotny. 
Porwał  go ;  a  gdy  ostre  szpony  wskroś  przebodły. 
Rzekł :  daruję  cię  życiem,  boś  dla  mnie  zbyt  podły. 

Szpecą  sławę  zwycięztwa,  mdłe  nieprzyjacioły, 
Jastrzębie  na  przepiórki,  orły  na  sokoły. 

XXVIII.  WOŁT  krmabrhk. 

Miłe  złego  początki,  lecz  koniec  żałosny. 

Nie  chciały  w  jarzmie  chodzić  woły  podczas  wiosny, 

W  jesieni  nie  woziły  zboża  do  stodoły; 

W  zimie  chleba  nie  stało,  zjadł  gospodarz  woły. 

XXIX.  Wilk  i  Owck. 

Wilk,  chociażto  ostrożny,  przecie  że  żarłoczny, 
Postrzegł  ścierwo,  chciałdostać,  i  wpadłw  dół  poboczny. 
Siedzi  w  jamie,  a  wzdycha;  wtem  owieczki  słyszy  : 
Patrzą  w  dół,  aż  wilk  w  jamie  siedzi,  ledwo  dyszy. 
Odezwał  się  nakoniec,  rzekł  do  nich  powolnie  : 
Nie  wpadłem,  za  pokutę  siedzę  dobrowolnie; 
Trzeba  czynić  pokutę  za  boje,  za  groźby, 
Za  to,  żem  was  pożerał....  Owce  zatem  w  prośby  : 
Wynidż  z  dołu,...  nie  wyjdę...  mybędziem  podnosić.... 
Droży  się  wilk,  nakoniec  dał  się  im  uprosić. 
Jęty  się  więc  roboty,  i  tak  pracowały, 
Że  go  ze  dna  samego  jamy  wydostały. 
Wyszedł,  a  zawdzięczając  nierozumnej  kupie, 
Pojadł,  pogryzł,  podusił  wszystkie  owce  głupie. 
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CZESC    PIERWSZA. 


I.   Allecorta. 


VrszE»»B  si^  znajdzie  rozum,  byle  tylko  izukać  : 
A  nawet  i  Jegomość,  kiedy  zacznie  fukać, 
1  Jejmość,  gdy  rozprawia, 
1  nasz  xiądz,  gdy  przymawia  ; 
Mają  go  podostatkiem  i  pięknie  i  wiele. 
Jakoż  »ią  lo  wydało  w  przenodną  niedzielę. 

Gadaf  liądz  o  Adamie. 
1  o  Abramie, 

1  o  wężu,  i  o  Ewie, 

I  o  jabłku,  i  o  drzewie... 
Po  kazaniu  do  karczmy  rzecz  się  wytoczyfa. 
Pan  Wójt,  colo  ma  rozum  i  nauki  siła ; 
A  wiecie,  co  xiądz  prawił?  rzeki caiej  gromadzie  : 
Oto  u  nat  tą  sady,  a  drzewa  tą  w  sadzie, 
A  na  drzewach  tą  jabłka  w  wielkiej  obGlosci  : 
Adam,  Pan ;  Ewa  Jejmość,  a  wąż,  podtlarosci. 

II.    WlEtZBA    I    LlP4. 

MÓWIŁA  wierzba  lipie  -.  złe  tię  masz  sąsiadko, 
A  co  sią,  zwiatzcza  w  lesie,  trafia  dosyć  rzadko, 
CLoć  wiosna,  liść  twój  więdnin.  Ta  odpowiedziała  i 
Alboa  chrząszczów,  gąsienic,  nigdy  nie  widziała  ? 
I  tobie  tię  wydarzyć  może  pora  laka  1 
Każde  drzewo,  tąsiadko,  ma  swego  robaka. 

III.    Sl.01IECZ!IIK    I    FtJOŁCK. 

Jroii  wielki,  drugi  mały. 
Słonecznik  wzrostem  wspaniały, 
Fijołek  skromny  postacią, 
Jakto  bywa  mię<lzy  bracią, 
Nakoniec  się  powadzili. 

0  co?...  razwraz  z  sobą  byli : 
A  być  razem,  a  byd  w  zgodzie, 
Ciężko  nawel  w  jednym  rodzie. 

Szło  o  słońce  :  a  hardy  z  swojeco  nazwiska. 
Ten,  co  jaskrawym  blaąkiem  się  połyska, 

1  za  słońcem  się  obraca  ; 
Gardził  drugim,  iż  się  zwraca, 
1  kryje  pomiędzy  trawą. 

Gdy  więc  nań  powstawał  żwawo, 

Rzrkł  fijołek  •  miły  bracie. 
Żal  mi  cię,  gdy  patrzę  na  cię. 

Chociaż  jaKnie  oświecony, 

A  ja  do  blasku  niezdolny, 

Twój  zwrol  jednak  przymuszony. 

Ja  w  ukryciu,  ale  wolny. 

IV.  PASTzaz  I   MoazE   (z  Fcdra.) 
Ponad  skałv  i  rzeczki. 

m 

Pędził  patlerz  owieczki ; 


Gdy  zeszło  zorze, 
A  ujrzał  morze, 
Jak  wspaniałe,  dostojne, 
Jak  w  zaciszu  spokojne. 
Jak  się  (klniły  po  wodzie 
Blaski  sióńca  przy  wschodzie; 
Zakochał  się  w  żywiole. 
Więc  rzekł  =  płynąć  ja  wolę, 
Niż  się  tułać  po  ziemi 
Z  owieczkami  mojemi. 
Przedal  je  więei  z  slratą, 
A  za  lo 
Nakupował  daktylów,  na  okręt  zgromadził. 
Płynął  morzem,  a  gdy  go  wiatr  przeciwny  zdradził, 
W  złą  chwilę, 
Stracił  okręl  i  daktyle. 
Więc  do  owiec  nieborak  :  a  gdy  je  patł  znowu, 
Zoczył  morze  :  wspomniawszy  na  korzyść  z  obłowu, 
Rzekł,  kłaniając  się  nisko,  raz,  drugi  i  trzeci : 
Mówię  to  i  z  przysięgą  powtarzam  watzeci, 
Bądź  jeszcze  pozorniejtze, 
Bądł  jetzcze  spokojniejsze. 
Sklnij  się,  jak  chcesz,  w  pogodzie, 
I  w  zachodzie  i  w  wschodzie ; 
Wiem  ja,  co  cię  łagodzi. 
Wiem  ja,  o  co  tu  chodzi : 
Chciałoby  sic  daktylów?...  nie  uda  tię  tztuka. 
Panie  morze !  ostrożny,  kto  się  raz  oszuka. 

V.  Chmiel. 

Chmiel  chciał  się  ziemią  sunąć,  bo  mu  to  nie  milo 

Było, 
Iż  musiał  szukać  wsparcia  i  pomocy. 
Szedł  więc  o  swojej  mocy , 
I  rozciągnął  się  dosyć ; . . .  Ale  cóż  się  stało  ? 
Liście  żółkniało, 
kwiat  był  wazki, 
Schły  gałązki  t 
Już  i  rdzeń  od  wilgoci  zaczynał  się  psować. 

Trzeba  się  było  ratować: 
Gdzież  się  piąć?  były  żerdzi,  aleje  ominął, 
Jął  się  chwastu,  i  zginął. 

VL    PUH&CZE. 

Małżohea  puhaczowa,  męża  swego  godna, 
A  więc  płodna, 
Urodziła  sześć  sowiąt,  puhaczków  też  nieco  : 
Zrazu  słabe,  dalej  lecą. 
Raz,  gdy  na  zwykłe  igrzyska, 
Ponad  puste  stanowiska, 
Nahujawszy  się  do  sytu. 
Wróciły  do  swego  bytu, 
Tojesl  w  dziurę  przy  kominie  : 
Pani  matka  w  córce,  w  synic, 
Wnukach,  wnuczkach  spoważuiona. 
Przyjmując  do  swego  łona, 
.    Jakto  zawsze  panie  matki. 
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\1I.  FiŁoior. 

Po  stryja  filozofie  wziąf  jcdrn  puściznę, 
Mie  gotów  izuc. 
Tam,  gdzie  duch  buja  nad  ciafo, 
Takitb  sprz<;tów  hywŁ  mato. 
Ale  b\fy  na  Azafach,  w  szaTach,  sfojków  sz\ki, 
Alembiki, 
Papierów  klusYf 

Globusy, 
I  na  stoliku 
Szkieiek  bez  liku ; 
A  w  końcu  iawy 
Worek  dziurawy. 
Wzi4i  jedno  szkiełko,  patrzy,  aż  wór  oka/a^y. 
Wziąf  drugie,  a  woreczek  nikczemny  i  mały. 
\^  estcbnął  zatem  nieborak,  i  rzekf :  wiem  dlaczego 
Ryfy  pustki  w  dziurawym  worku  stryja  mugo  : 
Gdyby  bjl  okiem,  nieszkiem,  na  rzeczy  poglądai, 
I  onby  użyf,  i  ja  znaUzibym,  com  żądaf. 

XIII.   Małpt. 

Małpa  wielki  samochwał,  co  człeka  udaje. 

Zwiedziła  cudze  kraje, 
Bo  bWa  z  lasu  wyszła  i  niazfa  pod  strzechi; : 
Wielką  pociechą 
Przyniosła  za  powrotem  i  dbstrom  i  braci. 
Koligaci, 
krewni  i  przyjaciele,  tak  swiezi,  jak  przeszli. 
Wszyscy  się  zeszli. 
A  ta  każdemu,  co  słucha, 
To  w  głos,  to  do  ucha, 
Opowiada. 
Jedoo  łże,  drugie  zgada. 
Zgolą  aż  słuchać  miło, 
Jakto  pięknie  pod  strzechą  i  zabawnie  było. 
Przyszło  spać,  nie  masz  strzechy,  a  jak  spać  bez  dacii  u  ? 
Małpy  w  strachu. 
Wi<jc  w  po.«piechy, 
Szukać  strzechy, 
I  znalazły. 
Pod  dach  wlazły. 
Słysząc  szelest  gospodarz,  szedł  z  świecą  na  górc;, 
Małpy  w  nogi....  zatkał  dziurt;, 
Ledwo  jedna 
Zbita  biedna 
Skąd  przyszła,  chyżo  do  lasu  uciekła. 
A  gdy  pytana,  gdzie  są  drugie  ?  rzekła  -. 
Pirknieć  lam,  prawda,  lecz  straszy  i  więzi, 
Kiedyśmy  małpy,  śpijmy  na  gałęzi. 

XIV.    WiLCZŁl. 

PsTRT  jedeo,  czarny  drugi,  a  bury  najmniejszy, 
Trzy  wilczki  wadziły  się,  który  z  nich  piękniejszy. 
Mówrl  pierwszy  :  ja  rzadki. 
Mówił  drugi  :  ja  gładki. 
Mówił  trzeci  :  ja  taki,  jak  i  pani  matka. 
Trwała  zwadka. 
Wtem  wilczyca  nadbiegła. 
Gdy  w  niezgodzie  postrzegła, 
Cóżto,  rzecze  :  same  w  lesie 
Wadzicie  się  1 
Więc  one  w  powieść,  jak  się  rzecz  działa. 
Gdy  wysluchafa. 


Idzie  tu  wam  o  skórę,  rzekła,  miłe  dzieci. 

Która  zdobi,  kióra  szpeci. 
Masłuchalam  się  tego  już  to  razy  kilka, 

^iic  przystoi  to  na  wilka 
Wcale. 
Ale 

Jak  będziecie  tak  w  kupie 

Dysputować  się  głupie ; 

Wiecie,  kto  nie  zbłądzi  ? 
Oto  strzelec  was  pozwie,  a  kuśnierz  osątlzi. 

XV.  Dzieci  i  Żabt. 

Koło  jeziora 
Z  wieczora, 
Chfopcy  wkoło  biegały, 
I  na  żaby  czuwały  : 
Skoro  kióra  wypływała, 
Kamieniem  w  łeb  dostawała. 
Jedna  z  nich  śmielszej  natury, 
Wystawiwszy  łeb  do  gór^y. 
Rzekła  :  chłopcy,  przestańcie,  bo  się  zle  bawicie, 
Dla  was  to  jest  igraszką,  nam  idzie  o  życie. 

XVI.  SKOwaoMZK. 

W  CZA ST  gorące 

Na  łące. 
Pasły  się  społem 
Osieł  z  wołem  : 
Tamten  chróslera,  ten  trawą  ; 

A  pomiędzy  murawą, 
Tam,  gdzie  kwiaty  i  ziółka. 
Pszczółka. 
Chwytając  motyliki,  zbierając  robaczki, 
Bujał  skowronek  nad  krzaczki. 
i>a  jednej  łące  wszystko  się  działo. 
Pszczółka  brzęcząc  w  ul  niosła  zdobycz  okazałą. 
Chwast  z  trawą  to  użyczał ; 
Osieł  beczał,  wół  ryczał. 
Skowronek  wzbijając  się  czule  i  radośnie. 
Dawał  wdzięk  wiośnie. 

XVII.   Ko««ic. 

Koyi  maneżowy  zszedł  się  z  stadniczym, 
Hzekł  :  tyś  jest  niczym. 
Jeżeli  mnie  będziesz  prosić, 
Nauczę  cię  człeka  nosić  : 
Jak  suwać  rowy. 
Jak  biedź  na  łowy. 
Jak  stąpać  w  ciągu. 
Jak  być  w  zaprzągu. 
A  ja  jednak,  rzekł  stadny,  o  to  cię  nie  prosrę. 
Może  zle,  że  nie  umiem  ;  lepiej,  że  nie  noszę. 

XVIII.  Wróbel. 

Wróbel,  pstry,  iż  był  jeden  pomiędzy  szaremi, 

L(hIwo  się  tykał  ziemi, 
Tak  był  zhardział :  rozumiał  bowiem,  iż  nad  niego 
Piękniejszego 
Natura  wydać  nie  zdoła, 
Nietylko  wróbla,  ale  i  sokoła. 
Gdy  w  ięc  wszyslkiemi  gardził,  rzekł  mu  jeden  z  szpaków. 
Kto  jest  pierwszym  wśród  wróblów ,  nie  jest  pierwszym 

z  ptaków. 
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XIX.  Zbytek  rBZTcorowAKU. 

XiADz  majster  Jezuita,  chąc  ojców  zabawić, 

Staraf  »\ą  bardzo  piękny  flyalog  wyprawić  ; 

A  że  wiasinie  do  rzeczy  bWo  z  Larnawafcm, 

Przedłi<;wziąi  dyabia  bilwQ  dać  z  &wi<;tyni  Michafcm. 

Zaczetn  dla  archauioia  zgotowano  skrzydła  : 

Żeby  zas  dyabfa  posiać  sla{a>sic  obrzydła, 

I  tym  większym  zwycięzca  mógł*  wstawić  si^  plonem, 

Dyabla  z  szesciolokciowym  klejono  ogonem. 

Gdy  przyszło  rzecz  wyprawiać,  Michał  skrzydły  skory 

Wyleciał  chyżym  lotem  z  majstrowej  komory. 

A  dyaheł  skrępowany  potrójnym  łańcuchem, 

Z  nadto  długim  ogonem,  z  nadto  grubym  brzuchem, 

Uwiązł  we  drzwiach  nieborak,  i  pęknął  na  progu. 

Gdzie  nadto  przygotowań,  tam  nic  z  dyalogu  I 


CZESC  DRUGA. 


I.  GoŁKBiE  ,  (z  Indyjskiego.) 

Dwa  gołąbki  razem  źj-ły  ; 
I  szczęśliwe  z  sobą  były. 
Jeden  się  zwał  Bezendech,  Ncwazendech  drugi. 
W  jednem  jadły  korytku,  z  jednej  piły  strugi. 
Razem  po  polach  bujały, 
Razem  do  domu  wracały. 
Zgoła,  czy  w  wieczór,  czy  rano, 
Zawsze  je  razem  widziano. 
Nie  masz  w  świecie  rzeczy  stałej, 
Zażyłości  poufałej. 
Nie  najdłuższe  b^^o  trwanie. 
Mimo  prośby,  odradzanie, 
Bezendech  chciał  świat  odwiedzić. 
Uprzykrzyło  się  na  miejscu  siedzieć. 
I  poleciał....  Mfło  było. 
Co  obaczył,  to  bawiło. 
Gdzie  siadł,  nowe  widowiska. 
Wtem,  gdy  już  noc  b^-ła  bliska, 
A  odpocząć  sam  gdzie  nie  wie. 
Usiadł  na  drzewie. 
Nadeszła  burza,  grad  i  ulewa  : 
S])uścił  się  z  wierzchołka  drzewa, 

I  tak  jeszcze  gorzej  b^-ło. 
Wspomniał  sobie,  jak  miło 
Spokojnej  chwili  używać, 
W  gołębniku  odpoczywać. 
Po  smutnej  porze 
Nastały  zorze. 
Deszcz,  grad,  grzmoty  ustały. 
Wskroś*  przemokły,  zmartwiały. 
Widząc  już  rzeczy  postać  okazalszą. 
Otrzepawszy  skrzydełka,  wziął  lot  w  drogę  dalszą. 
A  gdy  coraz  nowemi  widoki  się  cieszy, 
Postrzegł,  że  ktoś  ca  nim  śpieszy. 
Byt  to  jastrząb'  w  pędzie  lotny. 

Gołąt/  zwrotny 
Jak  mógł  uciekał....  w  tern  orzeł  z  góry 

Straszny  pazury 
Padł  na  jastrzębia ....  i  gdy  walczyli. 
Korzystając  z  dobrej  chwili, 
Przecie  tę  miał  pociechę, 
Iż  się  dostał  pod  strzechę. 


Nazajutrz  gdy  dzień  nastał  pogodny, 

Lekki,  bo  głodny, 
Postrzegł  gołębia  :  a  on  się  pasie. 

I  to  zda  się. 
Pomyślał  sobie  -,  więc  się  z  nim  wita  -. 
Strawa  obfita. 
Potrzebna  zdrowiu 
Na  pogotowiu. 
Nie  długo  myśląc,  jął  się  dojadła. 
Wtem  sieć  zapadła, 
I  wraz  z  kolegą  został  w  więzieniu. 
Gdy  więc  w  srogiem  utrapieniu 

Płakał  stroskany, 
Postrzegł,  iż  tamten  był  uwiązany. 
Więc  mu  złorzeczył  mądry  po  stracie, 
A  on...  Nie  krzycz,  bracie. 
Płacz  tu  i  krzyk  nie  pomoże, 
Jakeś  wpadł,  lak  siedź  niebożę. 

I  mnie  się  to  przydało. 
Lecz  poweżmy  myśl  wspaniałą. 
Kto  wie,  czy  wspólni 
Nie  będziem  wolni. 
Jakoż  tyle  pracowali. 
Iż  sią  z  więzów  wydostali, 
I  każdy  w  swoje  poleciał  stronę. 

Bezendech  koiątent,  iż  miał  ochronę, 
Nic  mówiąc  nic  nikomu. 
Powędrował  do  domu. 
Już  widział  z  bliska 
Miłe  siedliska. 
Już  do  swojego  domku  się  śpieszył. 
Gdy  strzelec  skrzydło  strzałą  wskroś  przeszył. 
Wpadł  w  studnią,  i  ostatnia  ginęła  otucha  ; 
SzczęM^iem  niespodzieii^anem  studnia  była  sucha. 
Więc  kiedy  się  ocucił, 
A  do  lotu,  jak  mógł,  powrócił; 
A  raczej  gdy  sił  zdobywał, 
Ponad  ziemię  podlatywał, 
Pełen  wesela, 
Znalazł  dóm  i  przyjaciela. 
A  doznawszy,  jak  podróż  i  trudzi  i  smuci, 
Przysiągł,  iż  itięcej  do  niej  nie  powróci. 

II.  Platok. 

Platok  raz  swoje  zgromadziwszy  ucznie ; 

Wybornie,  sztpcznie 
Dowodził,  jakto  mędrzec  panuje  nad  światy. 
Sam  dzielny,  sam  bogaty  : 
Jemu  się  ziemia  sili,  jemu  wschodzą  zorze, 
Pieni  się  morze  : 
I  {>oi«ietrze,  i  gwiazdy,  i  słońce  i  nieba. 

Dają,  co  trzeba. 
On  lotem  nieycignionym  wybujałej  myśli. 

Czy  co  działa,  czy  kryśli. 
Zawiaduje  żywiołmi,  ziemią,  oceanem, 
Zwierząt,  ludzi  jest  panem. 
A  pchła,  co  go  w  nos  gryzła,  nie  zważając  na  to, 
Rzekła  :  to  dla  Platona,  a  dla  mnie  jest  Plato. 

III.  Myszy. 

Każdy  się  swoim  zatrudnia  kłopotem. 
Myślały  myszy,  co  tu  robić  z  kotem  : 
Mówiły  jedne  t  darami  go  skusić; 
Mówiły  drugie  :  lepiej  go  udusić. 
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Wtem  się  odeswai  tzcsur  sicswanj,  bo  ttarj : 
Próżne  tu  grośby,  prótne  i  ofiary. 
I  dary  weźmie,  i  priysięgi  damie. 
Najlepiej  cicho  ftiedzieć  sobie  w  jamie, 
A  opatrzywszy  zewsząd  bez  ioskotu, 
Ani  być  z  kołem,  ani  przeciw  kotu. 

IV.    NOCA    I    BÓT. 

WiooŁT  wojnę  i  srogą 

Bot  z  nogą. 
Ten  ją  winowai, 

Że  się  na  niej  psowai. 
Tamta,  iż  ją  uciskał. 
"Wdaf  się  w  to  szewc,  co  zyskaf  : 
A  w  pokorze  i  trwodze 
Kłaniający  się  nodze. 
Gromiąc  bot  rzecze,  groźno  wstrząsając  narzędzie. 
Szanuj  nogę,  choć  cię  drze,  bot  bez  niej  nie  będzie. 

V.  P&STzaz  1  Owcz. 

Owca  na  wilka 
Piakala  dni  kilka, 
Miode  jagnię 
Zagryzł  w  bagnie. 
I  pasterz,  co  je  hodowai. 
Żałował : 
Zgoła  płakali  oboje   . 
Jak  swoje. 
Widząc  to  koza,  rzekła  do  drugiej, 
Palrz,  co  to  człowiek  czyni  usługi  : 
Zasila  w  życiu,  żałuje  w  zgubie. 

Jakże  go  lubię ! 
Siebie  on  lubi,  rzekła  jej  druga, 
Cbylra  to  czułość,  chytra  usługa. 
Nie  płacze  Jagnie, 
On  mięsa  pragnie. 

VI.   Lew  chort. 

I  riiowit  chorują,  czemuż  lwy  nie  mogą? 
Boleścią  srogą 
I.,ew  zdięty  ryczał,  niebożęta 
Drżaiy  zwierzęta. 
Te,  co  na  dworze  króla  Jegomości, 

W  żaloici 
Przymilały  się  panu.  A  że  gdzie  chory. 
Tam  i  doktory ; 
>irdźwiedź,  mimo  powagę,  wraz  z  lisem  kolegą 
Natychmiast  biega. 
W  radę ;  niedźwiedź  po  prostu 
Na  niestrawność  życzył  postu  : 
I  zdławion  za  to. 
Lis  przelękły  zapłatą, 
Kiedy  się  go  pytano,  co  brać  na  chorobę. 
Rzekł :  pan  chory  na  wątrobę. 
Moja  rada  o  lej  dobie. 
Podjeść  sobie ; 
komu  post  miły,  niech  gryzie  śledzia, 
Pan  zje  niedźwiedzia. 
Nagrodzony  obficie  że  dogodnie  życzył, 
Nowym  kunsztem,  chorego  doktorem  uleczył. 

VII.  Młot  z  Kowadłem. 

Raz  zagadło 
Młot  kowadło. 


Czemu  w  robocie 
Młocie, 
Choć  się  też  raz  nie  znudzisz  ? 
I  mnie  darmo  dokuczasz,  i  próżno  się  trudzisz? 

Alboż  z  ochoty 

Pracują  młoty  ? 

Rzekł  zagadniony. 
Nie  ja  mam  być  winiony  ; 

Ten  nas  nagli,  co  robi. 

A  gdy  oręż  sposobi 
W  pracy,  trzasku  w  pożarze. 
My  się  mścimy,  on  karze. 

VIII.  Rumak  i  ZazzaiEc. 

Koń  w  rzędzie  sutym,  zewsząd  śklniący  złotem. 
Rżąc  deptał  ziemię  pod  jeźdcem  zuchwałym. 
Zrzebiec  bez  uzdy,  posuwistym  lotem. 
Uginał  trawy  w  pędzie  wybujałym. 

Razem  ku  sobie  sbittyły  się  oba, 
Rzeki  rumak  :  patrzaj,]aka  moja  postać. 
Siodło,  rzęd  złoty,  jak  ci  się  podoba? 
Przyznaj,  bez  jeźdca  trudno  tego  dostać. 

Na  wspaniałości  wcale  się  nie  znacie. 
Tułacze  w  łąkach,  jak  nikczemne  bydło. 
Prawda-  rzekł  zrzebiec  :  jednakże,  mój  bracie. 
Chociaż  to  złoto,  przecież  to  wędzidło. 

IX.    PaZTJAClELK. 

Zaj^^czek  jeden  młody. 

Korzystając  z  swobody. 
Pasł  się  trawką,  ziółkami,  w  polu  i  ogrodzie, 

Z  każdym  w  zgodzie. 
A  że  był  bardzo  grzeczny,  roskoszny  1  miły. 
Bardzo  go  lam  zwierzęta  lubiły  ; 
1  on  też  używając  wszystkiego  z  weselem. 

Wszystkich  był  przyjacielem. 
Raz  gdy  wyszedł  w  świtaniu,  i  bujał  po  łące. 

Słyszy  przerażające 
Głosy  trąb,  psów  szczekania,  trzask  wielki  po  lesie. 

Stanął;  —  słucha;  —  dzinuje  się;... 
A  gdy  się  coraz  zbliżał  ów  hałas,  wrzask  srogi, 

Zając  w  nogi. 
Spojrzy  się  poza  siebie,  aż  dwa  psy  i  strzelce  : 

Slrwożon  wielce, 
Przecież  wypadł  na  drogę,  od  psów  się  oddalił. 
Spotkał  konia,  prosi  go,  iżby  się  użalił : 
Weź  mnie  na  grzbiet  i  unieś;  —  koń  na  tu  :  nie  mogę, 
Ale  od  innych  pewną  będziesz  miał  załogę. 
Jakoż  wół  się  nadarzył;  —  ratuj  przyjacielu; 
Wół  na  to  :  takich  jak  ja  zapewne  nie  wielu 
Znajdziesz,  ale  poczekaj  i  ukryj  się  w  trawie. 
Jałowica  mnie  czeka,  nie  długo  zabawię. 
A  tymczasem  masz  kozła,  co  ci  dopomoże. 

Kozieł :  żal  mi  cię,  niebożę. 
Ale  ci  grzbietu  nie  dam,  twardy,  nie  dogodzi  : 
Oto  wełnista  owca  niedaleko  chodzi. 
Będzie  ci  miękko  siedzieć;...  Owca  rzecze: 

Ja  nie  przeczę, 
Ale  choć  cię  uniosę  pomiędzy  manowce. 
Psy  dogonią,  i  zjedzą  zająca  i  owcę; 
Udaj  się  do  cielęcia,  któie  się  tu  pasie; 

Jak  ja  ciebie  mam  wziąć  na  się? 
Kiedy  starsi  nie  wzięli,  ciele  na  to  rzekło, 

1  uciekło. 
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(«(ly  wi(^  wszystkie  sposoby  ratunku  upadły, 
\Vsród  serdecznych  przyjacióf  psy  zająca  zjadTy. 

X.     KoNWr.RSACYA. 

Nie  uiko  to  w  Paryżu,  nie  lvIko  w  Warszaw  ic, 

Sni  się  ludziom  na  jawie. 
Mają  leż  i  zwierzęta  posiedzenia  modne, 

1  w  dowcip  piodne. 
Zeszfy  się  raz  w  póf  łasa,  b^^f  dyskurs  o  czfcku 
A  jak  zwyczaj  w  tym  wiekUf 
Tyle  o  nim  gadano, 
Tak  się  z  niego  nasmiauo, 
Z  lakiem  sławy  ujęciem. 
Ii  ledwo  b}*!  zwierzęciem. 

Nakoniec  gdy  raz  nierychlo 
Posiedzenie  ucichto, 
Ktoś  zagadl  ma^pę,  coby  wr  nim  dociekia  7 

Hzekfa  :' 
Chciałby  on  to  cos  znaczyć,  ale  mi  tię  zdaje. 
Ze  zle  małpy  udtfje. 

XI.   Wyżeł  i   Bbytan. 

Pa5  slrzelif,  trafił  kaczkę,  pies  dostał  i  dobił, 
A  gdy  postrzegł  brytana,  klóry  nic  nie  robił. 

Zgrzytnął  zębami. 

My  tylko  sami, 

Wyżły  łegawe 

Dajem  wam  strawę, 

A  wy  spicie  leniuchy. 

Patrz  na  moje  łańcuchy, 

Rzekł  brytan,  stróż  domowy  : 

Gdy  ty  idziesz  na  łowy. 

Ja  nic  wprawdzie  nie  robię: 
Ale  gdy  w  nocnej  dobie 

Do  wczasu  się  sposobisz, 

I  nic  wówczas  nie  robisz; 

Ja  uwolnion  z  łańcucha, 

Czyniąc  urząd  podsłucha,  a 

Gdy  wyręczam  kolegę. 

Pana,  ciebie,  dóm  slrzegę. 

XII.   Czapla   Rybt   i   lUa. 

Czapla  stara,  jak  to  bywa, 

Trochę  ślepa,  trochę  krzywa, 
Gdy  już  ryb  łowić  nie  mogła, 
Na  taki  się  koncept  wzmogła. 

Rzekła  rybom  :  wy  nic  wiecie, 
A  tu  o  was  idzie  przecie. 

Więc  wiedzieć  chciały, 
Czego  się  obawiać  miały. 

Wczora 

Z  wieczora 
Wysłuchałam,  jak  rybacy 

Rozmawiali  :  wiele  pracy 

Łowić  wędką  lub  więcierzem  : 
Spuśćmy  staw,  wszyatkie  cabierzcm, 

Nie  będą  mieć  otuchy. 

Skoro  staw  będzie  suchy. 

Ryby  w  płacz  :  a  czapla  na  to. 

Boleję  nad  waszą  stratą, 

Lecz  można  złemu  zaradzić. 

I  gdzieindziej  was  osadzić ; 

Jest  tu  drugi  staw  blisko. 

Tam  obierzcie  siedlisko. 


Chociaż  pierwszy  wysuszą, 
Z  drugiego  was  nie  ruszą. 
Więc  nas  przenieś,  rzekły  ryby  : 
Wzdrygała  się  czapla  niby; 
Dała  się  nakoniec  użyć, 
Zaczęła  służyć. 
Brała  jedne  po  drugiej  w  pysk,  niby  nieść  maj^c, 

1  tak  pomału  zjadając; 
Zachciało  się  nakoniec  skosztować  i  raki. 
Jetlcn  z  nich  widząc,  iż  go  czapla  niesie  w  krzaki, 

Posirzegł  zdradę,  o  zemstę  zaraz  się  pokusił, 
Tak  dobrze  za  kark  ujął,  iż  czaplę  udusił. 
Padła  nieżywa  : 
Tak  zdrajcom  bywa. 

XIII.  Chłop  i  Cif.le. 

Nie  sztuka  zabić,  dobrze  zabić  sztuka, 

Z  bajki  nauka. 
Szedł  chłop  na  jarmark,  ciągnąc  ciele  na  powrozie: 

W  lesie,  w  wąwozie, 
W  nory  burza  napadła,  a  gfly  wiatry  świszczą: 
W  cicmnoiEci,  postrzegł  wilka  po  oczach,  co  hły.«/.c/ą. 
Więc  do  palki;  jął  machać,  nie  myslawszy  wiele. 
Zamiast  wilka,  co  uciekł,  zabił  swoje  ciele. 
Trafia  się  i  nic  w  lesie,  panowie  doktorzy, 
Kek  |>ałka,  wilk  choroba,  a  cielęta  chorzy. 

XIV.  Jodła  i  Jabłoń. 

J  ABŁox  rzekła  sąsiadce  :  ó  ponura  jodło  1 
Pocóż  blisko  mnie  wzrastasz,  gdy  jesteś  tak  |)odłąl 
Patrz,  do  moich  owoców,  jak  się  każdy  spieszy. 
Patrz  jak  widząc,  że  kwitnę,  każdy  się  ucieszy. 
Spadi>  kwiaty  zaczasem,  owoce  zerwano, 
Spadły  li.scie,  a  zatem  o  jabłoń  nie  dbano. 
Widząc  lo,  rzekła  jodła  :  sąsiadko  zbyt  harda. 
Osądź  teraz,  czy  słuszna  b)-ła  twoja  wzgarda? 
O  lem,  co  b}-ło  zewnątrz,  trzymałaś  wysoce; 
Nie  ciebie  ludzie  czcili,  lecz  twoje  owoce. 

XV.    POORÓŻSY. 

Arab  jeden,  gdy  go  noc  w  podróży  zapadła, 

A  był  dwa  dni,  wśród  stepu,  bez  wody,  bez  jadia, 

Postrzegł  worek  ni  drodze  :  wziął  rozweselony, 

A  w  blasku  gwiazd  chcąc  wiedzieć,  czem  byłnapcłuiony 

Jęknął  i  rzekł,  niezmierną  boleścią  przejęty: 

Jam  rozumiał,  że  kasza,  a  to  dyamentj. 

XVI.  Bociau  i  Jeleń. 

BociA?i,  miasta  mieszkaniec,  mówił  jeleniowi  t 

Ty  kunsztu  lekarstw  nie  znasz;  jeleń  mu  odpowie  : 

Prawdę  mówisz,  bocianie,  lekarstw  nie  rozumiem, 

Ale  ty  leczysz,  t  j«  chorować  nie  umiem. 

L'marł  mędrzec,  w  lat  dziesięć,  na  dachu  przy  mieście; 

Umarł  prostak  na  puszczy,  żyt  tylko  lat  dwieście. 


CZESC  TRZECIA. 


I.  Trzoda. 

Pies  wierny,  owca  prosta,  ale  dobre  zwierze, 
Z  wilkiem  i  lisem  raz  weszły  w  przymierze. 

Lis,  aby  od  kur  stronił, 

Wilk,  abv  owce  bronił. 


BAJKI  NOWE. 
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Jeduak,  ii  b}-{Iit  sdradny,  wilk  w  tif<:  samożnyf 
Piet  b>-t  ostrożny. 
Ctó\  szfv  w  maoowce, 
Pilnowaf  owce« 
A  na  odwofliir 
Ciu«at  przy  trzodzie. 
Raz  pdy  sic  kury,  g<;»i,  owcu,  w  rad<j  ze»zł^. 
Przy  byt  Um  i  rzeki  do  nich  lis  w  lala  podeszły  • 
Próżno  się  zgromadzacie,  już  to  razy  kilka; 
I  Zan sze  jest  podejrzenie  na  lisa  i  inilka. 
I    .\a  wilka,  co  was  broni  kochane  jagni«;ta, 
;   >a  lisa,  co  was  strzeże  kury  i  g(;»ięta  : 
I   Pies  was  w  to  podejrzenie  ku  nam  przyprowadza, 
I  Pies  was  zdradza. 

]   Wi^  Byrok  z{:romadzenia  psa  odejść  przymusii  : 
•  Cóż  zatem?  wilk  zgryzfowce,  lis  kury  wydusif. 
1  tak  to  zawsze  bywa.  gdy  się  zejdą  w  kupie, 
Pilnujący,  roztropni;  pilnowane,  głupie. 

II.    WiŻEŁ    1    Ba^TA^i. 

Wtżłł,  czołgacz  pochlebny,  zdrajca  skryty  w  dudni, 

(Ilłcąc  się  panu  przymilic,  stawał  na  podsinchu, 

I  no»iI  razwraz  plotki,  układny  i  tajny, 

Jakto  jemu  podobnych  zdrajców  kunszt  zwyczajny. 

Wtem  złodziej,  co  na  dobrą  |>orę  w  nory  czekał, 

Nakarmi!  w^rla  skrycie,  i  wyżełnie  szczekał. 

A  gdy  i  brytanowi  przysmarzku  użyczył, 

RzucK  wierny  pieczenia,  złodzieja  skaleczjrł. 

Lciekl  len  :  w yżeł pobiegł  tymczasem  do  pana. 

Dzikim,  WM:iekłym  zabójcą  mianował  brytana, 

I  wepchnięto  go  z  domu  ;  a  złodziej  skradł  w  iiocy. 

Poznał  pan  po  niewczasie,  jak  był  ku  pomory 

Ow,  którego  wypędził :  więc  nazad  powrócił. 

K  wyżeł  zdrajca,  co  się  lizał',  bałamucił. 

Gdy  nanowo  zamyślał,  jak  kogo  uwięzi. 

Zyskał,  czego  byt  godzien,  uwiązł  na  gałęzi. 

III.  Ccsjiaz  Cbl^ski  i  stn  jeco. 

CaińczTai  mają  rozum,  choć  daleko  siedzą, 

I  bajki  wiedzą. 
Jeden  z  nich,  a  co  większa  cesarz  tego  ludu, 

Nie  szczędził  trudu, 
Aby  pan  syn,  następca  jego,  nie  byt  osłem. 
Raz  płynął  z  nim  po  wodzie,  a  gdy  robił  wiosłem, 

I  płynąc  nucrf, 
W  brzeg  uderzył,  i  łódki  ledwo  nie  wywrócił. 

Obadwa  się  przestraszyli. 

Korzystając  ojciec  z  chnili. 
Rzekł :  patrz,jak  przez  niebacznosc,  ziem  sobie  poradził, 
Cfd^bym  nie  śpiewał,  o  brzeg  byłbym  nitfcawadził. 

Z  mojego  czynu 

Naucz  się  svnu  :  •^'t* 

{.ódka  tron,  lud  jest  woda,  i  unosi  smidnOf 
Kiedy  sternik  niebaczny,  łódka  idzie  na  dno. 

IV.    KOGOT. 

KocvT  iż  piał  na  odmianę, 
i  Zyskał  życie  pożądane. 

'  W  szczę»liwej  porze 

Osiadł  we  dworze. 

Skoro  raz  pan  umieścił, 

i  ^ 

Każdy  sługa  go  pieścił. 
I  Zażywając  do  rady 

:  Pan,  panięU,  sąsi^dy, 


Uwielbiali  proroka 

Pół  roka. 
Zapiał  był  raz  po  deszczu  ;  —  odmiana  : 

Więc  zaraz  z  rana 

(fospodarz  w  pole, 

Sąsiad  na  role, 

Szli  za  u  Tale  -. 
Ale 

W  poitród  roboty, 

Nadeszły  słoly. 
Kogut  winien  ;  —  więc  na  niepc». 
On  sprawcą  wszystkiego  rłrj,'o, 

On  zle  poradził. 

On  grad  spr0wad7.it. 

On  czas  rozzięhił, 

On  zasiew  zgnębił. 

On  zepsuł  pole. 

On  zniszczył  role. 
Idąc  na  śmierć,  rzekł  nieborak. 
Dobrze  mi  tak, żem  byt  dworak. 

V.     Wóz    z    SUMZM. 

PazT  powrozie 
Na  mrozie 
Wielki  ciężar  konie  wlekły. 

Więc  sobie  rzekły  : 
Aby  nasze  prac^4rócić. 
Starajmy  się  wóz  wywrócić. 

I  tak  się  stało  : 
Siano  się  w  wodzie  zmaczało. 

Ale  czego  nie  dociekły. 
Cięższe,  bo  zmokłe,  do  domu  przywlekły. 
A  nim  wyschło,  bywszy  w  wodzie, 
Pracawaly  trzy  dni  w  głodzie. 

VI.    KoMiR. 

RazzrzAŁ  komar  wesoło,  bo  się  dobrze  napił. 
Gdy  się  więc  kwapił. 
Aby  się  lo  jeszcze  siato, 
Co  mu  się  już  rai  udało, 
Zle  w  tem  sobie  poradził : 
Brzękiem  własnym  się  zdradził. 
I  gdy  próżno  się  trudzit, 
A  śpiącego  ohudr.it ; 
C żałowany  po  głosie. 
Skończył  życie  na  nosie. 
I  cóż  z  lego  wybadać? 
Lepiej  milczeć,  niż  gadać. 

VII.    Z%J\CZtK. 

Jeż  pora  miła 

Wiosny  wschodziła, 

Młode  gałązki 

Szły  na  zawiązki. 

Trawki  bujały :. 

Zajączek  mały 

Ciesz\-ł  się  ^  iosną.  ^ 

Mruczał  jednak  na  Irainki,  że  tak  prędko  rosną. 
Bo  dla  takiej  odmiany, 
I  widzieć  nie  mógł,  i  nie  był  widziany. 
Gdy  je  więc  wydeptywał  po  łące  igrając. 

Rzekł  stary  zając  : 
Zetną  Ira^tki,  ty  wzrosniesz,  i  gdy  się  czas  zmieni. 
Na  to,  co  w  wiośnie  pragniesz,  zapłaczesz  w  jesieni. 
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VIII.   Koń  i  Wielbla^p,   (z  LcMynga.) 

Mało  dla  nas,  co  mamy,  więcej  clicomy  jesicjte ; 
A  że  to  prawda,  powieść  o  koniu  umiesfczc. 
Skarżyf  się  przed  Jowiszem  hardy  i  zuchwaiy, 

li  choć  nspaniafy, 

Chociaż  rzezki,  ozdobny. 

Choć  do  skoków  sposobny, 
Chociaż  sląd  bywa  powszechnie  chwalonym ; 
Przecież  się  mniemał  być  upośledzonym. 
Wczemże  to  ?  rzekł  mu  Jo\%isz  :  mów,  na  czem  ci  zbywa  ? 
Oto  kark  nie  zb}t  wzniosfy,  a  zbyt  gęsia  grzywa. 

Nogi  nie  dość  wysokie. 

Piersi  nic  dość  szerokie  -. 
Każesz  nosić  człowieka,  a  siodia  nie  dałeś. 

Ujrzysz,  co  chciałeś. 
Rzekł  Jowisz  :  i  natychmiast  postavviłwielbląda. 

Koń.  gdy  pogląda  ; 
Oto  masz  z  małą  grzywą,  rzekł  Jowisz,  kark  wzniosły. 

Siodło,  garb  wyniosły. 

Piersi,  jak  chciałeś 
Nogi  długie,  jakich  do  cbodu  żądałeś. 
Godzieńbys  za  zuchwałość,  poróv(ruauy  z  bydłem, 

Zostać  straszydłem. 
Ale  głupstwu  wybaczam  ;  lecz  na  ukaranie 

Wielbłąd  zostanie. 
Jokoż  skoro  go  ujrzy  zdaleka,czy  zbliska, 
Drży  zaraz  koń  ze  strachu,  rży,  ziyma  się,  pryska. 

IX.  Gr.si. 

G|si,  iż  Rzym  uwolniły, 

Wielbione  były. 
A  że  się  t«  i  w  nocy  i  krzyczeniem  działo, 

Ujęte  chwałą, 
Szły  na  radę,  i  stanęło. 

Aby  zacząć  nowe  dzieło  : 

W  krzyczeniu  się  nie  szczędzić. 

Lisy  z  łasa  wypędzić. 
Więc  wspaniałe,  a  żwawe. 
Poszły  w  nocy  i  wrzawę 

W  lesie  zrobiły,  • 

Lisy  zbudziły  : 
A  te,  gdy  z  jamy  wypadły. 
Zgryzły  gęsi  i  zjadły. 

X.  Wabik. 

Wabił  strzelec  tak  dobrze,  iż  zwodził  zwierzęta , 
Szły  na  głos,  albo  raczej  na  śmierć  niebożęta. 
On  zaa^^biąc  zwierze  i  ptaszęta  liche, 
Jessod^ilę  z  nich  naśmiewał  i  podnosił  w  pychę. 
Trafifo  aię,  iż  gdy  raz  z  wahikiem  polował. 
Drugi  strzelec,  co  także  na  ptaszki  czatował. 
Głos  słysząc,  gdy  na  ten  krzyk  strzelić  się  ośmielił, 
Zamiast  ptaszka,  kompana  swojego  postrzelił. 

1  to  może  być  nauką  -. 

Gubi  się  frant  swoją  sztuką. 

•     XI.    GÓBA    I    DoLI!(A. 

Jak  to  zwyczaj,  wyższy  hardy  : 
Doznawając  zwykłej  wzgardy. 
Rzekła  raz  dolina  górze  -. 
Ty  się  wznosisz,  ja  się  nurze, 
Jednakbym  się  nie  mieniała. 
Góra  szczytem  swym  zuchwała, 


Pogroziła  dolinie. 
Ale  w  tejże  godzinie  osiadł  thman  na  górze, 

A  z  nim  wiatry  i  burze  : 
Wiatr  liść  dębów  pomiotał. 
Cedry  piorun  zdruzgotał. 

XII.  Pszczółka. 

Składała  pszczółka  na  wiatr,  ale  to  podobno 
Chciało  się  żyć  osobno. 
Zgoła,  jak  się  wyprawiła, 
Przez  trzy  dni  w  domu  nie  była. 
Cukier  jej  zasmakoii^ał,  chciała  się  sposobić, 
Jakby  go  zrobić. 
Choć  się  wiele  pracowało, 
Kiedy  się  to  nie  udało, 
Pokryjomu 
Wróciła  do  domu. 
A  szerszenie  tymczasem. 
Bujające  za  lasem, 

W  ul  się  zakradły, 
I  miód  jej  zjadły. 
1  nie  pszczółkom  to  bywa, 
Kto  ma,  niechaj  używa, 
Chciwość  żądze  podnieca,  zbytnie  żądze  zle  wiodą. 
Dobry  rozum  po  szkodzie,  lepszy  rozum  przed  szkodą. 

XIII.   Człowiek  i  Goł|bie. 

W  gołęb?<iku  chowane,  na  wyniosłym  dębie, 

Skarżyły  się  na  ludzi  niettinne  gołębie; 

Skarżyły  się  i  słusznie  strapione  zwierzęt*, 

Iż  szły  dla  nich  na  jadło  młode  gołębięta. 

Wtem  szła  matka  na  strawę,  postrzegł  jastrząb'  chciwy. 

Więc  w  biegu  wybujałym  kiedy  zapalczywy 

Już  ją  tylko  miał  ująć,  już  prawie  ugnębia  ; 

Postrzegł  strzelec  gonitwę,  i  zabił  jastrzębia. 

Ocalona,  lot  nagły  pomału  zelżyła, 

A  kiedy  do  gniazdeczka  i  dzieci  przybyła, 

A  przybyła  z  radością,  uczuciem  i  drżeniem, 

Rzekła  :i  człowiek  jednak  nie  złem  jest  stworzeniem. 

XIV.  Wybok. 

Czy  nos  dla  tabakiery,  czy  ona  dla  nosa? 

Była  wielka  dysputa  ze  starym  młokosa. 

Na  złotnika  sąd  przyszedł;  l>ezwzględny,  a  szczery. 

Dat  wyrok  nieodwłocznie  :  nos  dła  tabakiery. 

XV.   PocBooMiA  I  Świeca. 

Świeca  blisko  pocliodni  raz  stawiona  była. 
Więc  harda  wielkim  blaskiem  gdy  się  wynosiła. 
Rzekł  ktoś  :  cudzej  jasnos<-i  małas  uczestniczka  : 
Zna  każdy,  co  pochodnia ;  zna  każdy,  co  snieczka. 

•Xln[.   Wi!io  Szampańskie. 

Nie  złe  to  bywa  czasem,  co  przymusi. 
Mruczało  wino,  iż  go  czopek  dusi : 
I  żwawe  wielce 
Wrzało  w  butelce, 
I  poty  wrzało,  aż  go  się  pozbyło. 
Ale  cóż  się  wydarzyło  ? 
Przez  połowę  wyleciało, 
Co  zostało,  wywietrtało  : 
Aż  nakoniec  własnym  czynem. 
Poszło  w  ocet,  bywszy  winem. 


CZĘSC  CZWARTA. 


I.  Krde  i  Lis  (zEzopa.) 

Btwa  czysto  cwiedzionym. 

Kto  lubi  być  chwalonym. 
Kruk  miał  w  pysku  sćr  ogromny  : 
Us  niby  skromny 
Przyszedł  do  niego  i  rzekł :  miły  bracie, 
>ie  mogę  si^  nacieszyć,  kiedy  patrzę  na  cię. 
Cóżto  za  oczy  ? 
Ich  blask  aż  mroczy ! 
Czyż  można  dostać 
Takową  postać? 
A  pióra  jakie? 
Sklniące,  jednakie. 
A  jeźli  nie  jestem  w  błędzie. 
Pewnie  i  głos  śliczny  będzie, 
Wier  kruk  w  kantaty  ;  —  skoro  pysk  rozdziawił, 
Ser  wypadł,  lis  go  porwał,  i  kruka  zostawił. 

II.  Dodek(z  Fedra.) 

Złe  ten  czyni,  kto  cudzą  rzecz  sobie  przyswoił. 
W  pióra  się  pawie  dudek  ustroii, 
I  w  tej  postawie 
Wszedł  między  pawie. 
Poznały  zdrajcy  swi<fże  rozboje. 
Postradał  cudze,  i  stracii  swoje. 
Z  tej  więc  pobudki, 
Wrócił,  gdzie  dudki, 
A  te  w  śmiech  z  niego. 
Chciałeś  cudzego  ? 
Dobrze  ci  tak,  i  nikt  cię  żaiować  nie  może, 
kiedyś  stworzon  na  dudka,  bądi  dudkiem  niebożę. 

III.  Słomce  i  Żabt,  (  z  tegoż. ) 

S4SI4D  Ezopa,  złodziej  się  żenif, 
Ezop  do  bajki  -.  —  tak  rzecz  wymienił : 
Słońce  chciało  mieć  żonę, 

ŻabT  strwożone 
Tak  wrzeszczały. 
Iż  się  słyszeć  Jowiszowi  dafy. 
Pyta  się  :  o  ro 
Tak  się  kłopocą? 
Rzekła  z  nich  jedna  :  jak  nie  narzekać; 
Gdy  teraz  samo  może  dopiekać, 
I  suszyć  bagna,  które  nas  chłodią: 
IMiecbże  się  z  niego  inno  rozrodzą, 
A  z  panem  ojcem  rezem  wyruszą. 
Bagna  i  rzeki,  i  nas  wysuszą. 

IV.    WOEEI. 

Niff  palrzajmy  na  wzorki : 
Zeszły  się  raz  dwa  worki. 

Pozłacany 

I  skórzany. 
Pozdrowiwszy  się  wdzięcznie. 
Rzeki  zioly  :  to  niezręcznie 

Iżes  skórzany, 

I  obszarpany; 

Gdy  patrzę  na  cię, 

Zid  mi  cię  bracie. 


Choć  ja  u  kupca,  ty  między  pany, 

Rzckr  mu  skórzanyi 

Ani  się  troszczę, 

Ani  zazdroszczę. 
Owszem  mnie  cię  żal  bracie,  żes  choć  złoty,  głupi, 
Kie  ten  dobry,  co  błyszczy,  ale  ten  co  kupi. 

V.  Kot  i  Kogut. 

Kot  sprawiedliwy  Itoguta  dławił 
Za  to,  iż  się  czynami  zbyt  złemi  osławił, 
A  te  czyny  były  takie  : 
Budził  zwierzęta  wszelakie, 
A  budzić  się  nie  godzi, 
Sen  przerwany  zdrowiu  szkodzi. 
Małżeńskiej  wiary  koty  wielbiciele, 
On  miał  żon  wiele  : 
A  co  gorzej,  nieprzykładnie, 

Szkaradnie, 
Bez  względu  na  pokrewieństwa. 

Wchodził  w  małżeństwa. 
Dławiącemu, 
Jak  mógł,  rzekł  po  swojemu 
Diawny : 

Sędzio  sławny  I 

Przykładny  kocie ! 
Wiem  ja  o  twojej  żarliwej  cnocie, 

1  kiedy  się  jej  dziwię. 
Pozwól,  niech  się  też  usprawiedliwię. 

Mój  rół  jeźli  rozpładzam, 

Ludziom  przeto  dogadzam. 

Piejąc,  budzę  do  pracy, 

I  majętni  i  żebracy 

Dla  tego  mnie  chowają. 

Ma  tobie  się  nie  znają. 

Rzekł  kot :  a  że  ja  głodny, 

Więc  ty  życia  niegodny. 

VI.  Motyl  i  Chbz^szcz. 

CzAsr.M  sir  złą  być  zdaje  bardziej,  niż  jest,  chwila. 
Złapało  dziecko  chrząszcza,  filozof  motyla. 
Musiał  się  chrząszcz  po  kijka  kręcić  naokoło, 
Molyl  pielęgnowany  poglądał  wesoło, 
1  żałował  kompana;  puściło  go  dziecię. 
Wsadzony  motyl  za  szkło,  kiedy  kończył  życie. 
Rzekł :  teraz  znam,  jak  zmienne  w  pozorach  istoty. 
Lepsze  prostych  dziwactwa,  niż  mądrych  pieszczoty. 

VII.  Szczep  wihht. 

Mówu  Araby,  iż  gdy  szczep  winny 
Adam  posadził,  d\abeł  zbyt  czynny. 
Podlał  krwią  pawią,  co  Adam  szczepił. 
A  gdy  się  w  wzroście  szczep  coraz  krzepił, 

I  listki  wydał, 
Dyabeł  krew  małpią  do  pierwszej  przydał. 
Zeszły  jagody;  skropił  lwią  juchą. 
A  gdy  dojrzały,  a  było  sucho. 
Skropił  je  wszystkie  posoką  świnią. 

Cóż  teraz  czynią? 
Oto  :  gdy  wina  szklankę  kto  łyknie; 
Jak  paw'  się  nadmie;  po  drugiej  krzyknie; 
Skacze  jak  małpa,  gdy  szklanki  mnoży; 
Po  piątej,  szóstej,  jak  lew  się  sroży  : 
A  kiedy  coraz  vtięcej  przyczynia, 
Z  pawia,  lwa,  małpy,  staje  się  świnia. 
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VI  II.    WiLMIK. 

Wilczek  chowanj  zrobH  sie  grzecznym. 

Bezpiecznym. 
Jegomość  piescH,  a  Jejmość  pairfa, 
Przywyki  do  mleka  i  matU. 
Hoży,  dogodny, 
Wilczek  był  modny. 
Nieszczęściem  kurcze  zafjA>mii  drogę. 
(Ihęć  —  zjem  to  kurczę  :  akruput;  —  nie  mogę. 
Więc  chciwy,  trwoiny,  a  czuty, 
Gdy  się  biedzrfze  skrupuiy, 
Jakoś  w  tej  walce  gorącej, 
Zjadło  ^ię  kurcze  niechcący. 
Po  kurczęciu  kogutek,  po  kogucie  kura, 

Przemogfa  w  nim  natura. 
Zresztą  poszedł  do  łasa,  a  wpadłszy  w  manowce, 
Ow  wilczek  stał  się  wilkiem,  gryzł  gęsi  i  owce. 
Aż  go  nakoniec  w  jamie  dostali. 
Najciężej  zacząć,  pójdzie  się  dalej. 

IX.   MŁTiiAaz,  Stu  jego,  i  Osiił,  (z  La  Fontaina.) 

Nie  wiem,  gdziem  ja  to  czytał,  ale  mniejsza  o  to. 
Miał  jeden  młynarz  osła  :  tak  zmęczył  robotą, 
Iż  nie  wiedząc  co  robić. 
Wolał  przedać,  niż  dobić. 
Woła  syna  wyrostka,  co  go  w  domu  chował, 
I  rzecze  •.  żeby  się  nasz  osieł  nie  znrordował 
W  długiej  drogi  przeciągu. 
Zanieśmy  go  na  drągu. 
Dźwiga  stary  i  stęka,  chłopiec  jeszcze  gorzej. 
Im  szli  dalej,  im  szli  sporzej, 
Tym  srożej  trud  uciemiężał, 
Tym  bardziej  im  osieł  ciężał. 
Gdy  to  postrzegli, 
Ludzie  się  zbiegli. 
Śmiechy  cię  wzniosły : 
Wzdyćto  trzy  osły  1 
A  ten  najmniej,  co  na  drągir. 
Nie  kontent  młynarz  z  zaciągu. 
Rozumu  się  poradził, 
Syna  na  osła  wsadził. 
Aż  pierwsi,  co  napotkał,  nuż  się  gniewać  o  tov 
Ty  na  osfe,  niecnoto  I 
Picekli  do  chłopca,  a  stary  pieszo  I 
Więc  do  kijów  gdy  się  spiesząr. 
Aby  ich  zlosć  nie  uniosła, 
Zsadztł  syna,  siadł  na  osła. 
Przechodziły  dziewczęta,  mówi  jedna  drugiej. 
Patrz,  biedny  chłopiec,  jak  do  wysługi 
Ten  stary  go  używa. 
Dziecię  z  prai^  omdlewa, 
A  dziad  nMpilosłerny, 
Choć  dzieciach  tak  mizerny 
Pieszo  go  isć  przymusza. 
To  starego  gdy  wzrusza; 
Wsadził  chłopca  za  siebie. 
Ze  dogodził  potrzebie, 
Jedzie,  kontent  z  wynalazku. 
Ledwo  co  wyjechał  z  lasku  : 
Znowu  krzyk  :  jacy  to  głupi  1 

A  kto  od  nich  osła  kupi? 
Podróżą  go  udręczą. 
Ciężarem  go  zamęczą  > 


Chyba  skórę  przcdadzą. 
Nie  zlc  oni  cos  radzą, 
(  Rzeki  młynarz)  chociaż  i  łają. 
Więc  z  synem  z  osła  zsiadają. 

Aż  znowu  mówią  przechodnie, 
A  któżlo  widział,  aby  wygodnie 
Osieł  szedł  wolno,  a  młynarz  za  nim. 
Wybacz,  bracie,  że  cię  ganim; 
Każdy  z  ciebie  śmiać  się  będzie, 
Jak  się  nie  poprawisz  w  błędzie. 
Nie  poprawię,  rzeki  młynarz,  doi^ć  przymówek zniosłem, 
(chciałem  wszystkim  dogodzić,  i  w  tem  byłem  osłem. 
Odiąd,  czy  kto  pochwali,  czy  mnie  będzie  winił, 
Nic  będę  dbał  nic  o  to ;  co  chcę  będę  czynił. 
Co  rzekł,  to  się  zjsciło, 
1  dobrze  mu  z  tem  było. 

X.  Fajerwebk. 

W  LBSiB,  w  noc  ciemną. 
Zapalony  fajerwerk  miał  postać  przyjemną. 

Więc  kontenci  puszkarze. 
Chcąc  rzecz  zicpszyć  w  zamiarze, 

ku  milszemu  upominku. 

Odprawili  rzecz  na  rynku. 
Ten,  gdy  się  vviasnem  oświeceniem  krasił. 

Fajerwerk  zgasił. 

Zawiódł  skorych  w  czynieniu. 

Trzeba  światłu  być  w  cieniu. 

XI.   RzEPt. 

KuLAWT,  głuchy,  stary  i  ślepy 

Zeszli  wór  rzepy. 
Chciało  się  podjeść,  bo  jeść  nie  nitefi  : 
Lecz  gdy  szło  o  lo,  jakby  ją  wzięli. 

Powiedział  stary  :  ja  nie  ugryzę; 

Powiedsiał  chromy  :  ja  ledwo  lizę; 

Ślepy  :  nie  widzę  jej  towarzysze; 

Głuchy  :  a  ja  was  bracia  nie  słyszę. 

I  tak  gdy  ciągle  spór  z  sobą  wiedli. 

Została  rzepa,  i  nic  nie  jedłi. 

Jak  u  nich  rzepa,  lak  u  nas  mienie. 

Każdy  ma  swoje  wyrozumienie. 

Gdy  o  zysk  idzie,  chcemy  zarobić, 

A  kiedy  na  zysk,  nikt  nie  chce  robić. 

Jl^ll.    UMBaEŁKA. 

Prosił  Bramin  pobożny  oświecenia  z  góry. 
W  tem  duch  slanąły  a  wpośród  pełnej  grzmotów  chmury, 
Wzniósł  się  głos  :  wtem  co  znajdziesz,  jest  nauka  wielka. 
Duch  zniknął.  Spojrzy  Bramin,  aż  przed  nim  umbrełka. 
Jeżeli  się  przestraszył,  bardziej  jeszcze  zdziwił; 
Żeby  się  jednak  górnej  myśli  nie  sprzeciwił. 
Wziął  r/ecz,  której  zdctności  dotąd  był  nic  wiedział. 
Gdy  więc  smutny  i  w  myślach  zatopiony  siedział. 
Nie  wiedząc,  czy  los  wielbić,  czyli  nań  narzekać; 
Tak  niezwyczajnie  słoóce  zaczęło  dopiekać. 
Iż  nie  mając  wśró<ł  pola  żadnego  schronienia, 
Z  rozpostartej  umbrełki  zyskał  pomoc  cienia. 
Wtem  zbierały  się  chmury,  i  wiatry  powstały; 
Lubo  w  tej  porze  Bramin  cierpliwy  i  trwały. 
Przecież  widząc,  co  zyskał,  rzekł  sobie  :  duch  zdarzył. 
Kto  wie,  może  w  tym  darze  i  inne  skojarzył. 
Gdy  mu  więc  wiatr  był  przykrym  mocą  swoją  wielką. 
Zastawił  się,  i  zyskał  schronienie  umbrelką. 
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Po  wichrze  drtzcz  się  tpuścH,  i  gdy  poU  moczyt. 
Bramin  kiedy  narzędzie  dane  sobie  zoczyi. 
Rzekł :  ukryję  się  pod  tem,  co  mi  daiy  duchy; 
Wzniost  nad  siebie,  i  został  nsród  ulewy  suchy. 
Więc  patrząc  na  tak  zdatną  żądz  dogodzicielkę. 
Wielbił  dawcę,  i  chwalif  dogodną  umbrelkę. 
Wtem  słyszy  odgłos  w  grzmocie  :  Ucz  się  z  maicj  rzeczy, 
Co  masz  czynić,  jak  czynić,  i  co  mieć  na  pieczy. 
Wiatry,  są  namiętności  dzielne  i  burzliwe  : 
Deszcz  rzęsisty :  przygody  życia  nieszczęśliwe: 
Zbytnie  słońca  upafy,  pomyślność  gdy  wielka. 
Uczyni  to  roztropność,  co  teraz  umbrełka. 

XIII.   Lzw  I  OsiEŁ,  (z  Fedra. ) 

kicoT  dmie  giupi,  śmiech  z  wzgardą  zyska. 
Wziął  raz  lew  osła  do  stanowiska, 
1  okrvł  liściem. 

Żeby  za  przyjściem 
Zwierzęta  go  nie  poznały, 
A  gdy  ryknie,  uciekały. 
A  on  je  miał  brać  wówczas  utajony. 
Co  miał  czynić,  nauczony, 
Jak  jąt  śpiewać  po  swojemu, 
Taki  dał  połów  lwu  obżartemu, 
Iż  mu  za  to  podziękował. 
I  masz  za  co,  rzekł  osieł,  bom  ja  mm  polował. 
Żebyś  nie  był  tak  głupim,  nie  byłbyś  zuchwały. 

Rzekł  zwierz  wspaniały. 
Zażyłem  cię  dla  tego,  iż  jesteś  straszydło. 

Skryłem  postać  obrzydłą; 
A  żeś  jest  hardy,  z  tego  teraz  wniosłem  : 
Iż  osieł,  choć  z  lwem,  przecie  zawsze  osłem. 

%l\.    SZCZTCIŁŁ    I    Kos. 

Po  nad  wrzosem 
Szczygieł  z  kosem 
Powadzili  Sł^  o  to,  kto  z  nich  lepiej  śpiewa. 
Koło  drzewa 
Widząc,  iż  się  przymyka. 
Zdali  sąd  na  ptasznika  : 
Ten  przyjaźni  zadatki 
Chcąc  dać,  prosił  do  klatki. 
Ale  i  kos  i  szczygieł  powiedzieli  na  to, 
lepsza  zwada  na  dworze,  niż  zgoda  za  kratą. 

XV.  FiLozor  I  Ckop. 

WiCL^i  jeden  filozof,  co  wszystko  posiadał, 
Co  bardzo  wiele  m^iidai,  więcej  jeszcze  gadał, 
Dowiedział  się  o  drugim,  kióry  na  wsi  mieszkał. 

Nie  omieszkał 

1  kolegę  odwiedzić, 

I  od  niego  się  dowiedzić 
Co  umiał,  i  skąd  była  ta  jego  nauka. 

Znalazł  chłopa  nieuka. 
Bo  i  czytać  nie  umiał,  a  więc  liążek  nie  miał. 

Oniemiał. 
A  chłop  w  śmiech  •.  moje  xi«;gi(rzckł)wszystkie  na  dworze. 

Wóf,  co  orze, 
Sposobi  mnie  do  pracy,  uczy  cierpliwości : 

Pszczoła,  pilności : 
Koń,  jak  być  zręcznym  : 
Pies,  jak  wiernym  i  wdzięcznym  : 
A  sroka,  co  na  płocie  ustawicznie  skrzeczy. 
Jak  lepiej  milczeć,  niżli  gadać  nic  do  rzeczy. 


\VI.   KtJOL«azz. 

Dostć  się  to  często  zdarza, 
Bywa  kuglarz  nad  kuglarza. 
Jeden  z  nich,  a  jest  nie  mało, 
Żwawo  i  śmiało 
Pokazywał,  co  może. 
Zjadał  łyżki  i  noże. 
Z  gałek  ciasta  robif  grosze. 
Karty  przemieniał  w  kokosze. 
Co  chciał  stawiał,  co  chciał  zmykał, 

Usta  kłódkami  zamykał. 
Kuropatwy  robił  z  chleba; 
Zgoła  był  takim,  jak  trzeba  : 
Bawił,  dziwił  od  tyeodnia  : 
Wszedł  drugi  i  powiedział,  ja  się  zowie  zbrodnia. 
Rzekł  zatem  do  pierwszego,  kolego  i  bracie  : 
Na  rzemieśle  się  nie  znacie  : 
A  wy,  co  mnie  widzicie. 
Patrzcie,  cuda  ujrzycie. 

Oto  zwierciadło, 
Co  wszystko  zgadło. 
Zbliżył  się  szpetny,  ujrzał  posiać  miłą  : 
PrzyszcfH  garbaty,  i  garbu  nie  było; 
Każdy  z  pociesznym  odszedł  zadatkiem. 
Kto  nia  miał  zębów,  znalazł  dostatkiem  : 
Poczerniałe, 
Były  białe, 
Stara  baba,  będąc  młodą, 

Pocieszyła  się  urodą. 
Wszyscy  sprawcę  uwielbiali, 
W'szyscy  razem  zawołali. 
Oto  zwierciadło. 
Co  wszystko  zgadło. 

Dał  lichwiarzowi  w  rękę  pełen  kaszy  garnek  : 
Skoro  wziął,  tyle  groszy  było,  ile  ziarnek  : 
Glina,  postać  przybrała  okutej  szkatułki. 
Otworzył  stratny,  znalazł  pozew  i  pigułki  : 
Rzucił;  porwał  ją  złodziej,  i  brzęczała  złotem. 
Ale  gdy  odbił  zamek  z  niezmiernym  łoskotem, 
Przestaszył  go  natychmiast  widok  niespodziany. 
Złoto  znikło,  znalazł  się  stryczek  i  kajdany. 

Stawił  butelek  parę  szampańskich. 
Oto,  rzekł,  e\lrakt  obietnic  pańskich. 

Zrazu  nic  w  nich  nie  było  t 

Coż  się  potem  zjawiło  ? 
Oto  coś,  jak  się  zaczęło  burzyć. 
Mieszać,  przewracać,  pienić  i  kurzyć. 

Szelest  zrobit  się  wielki. 

Pękły  obie  butelki : 

I  zii(»wii  nic  nie  było. 

Gdy  to  wszystkich  cUhriło, 
Jakieś  dziw ackie  jął  odprawiać  szepty. 
Jak  grad  na  stolik  leciały  recepty. 
Wziął  jedne  zdrowy,  czytał,  i  słabo  mu  było  : 
Wziął  chory,  nic  nie  znalazł,  1  to  uleczyło, 

Spazmatyczna,  co  tam  stała, 

To  na  swojej  wyczytała  : 

Chcesz  nie  być  chora? 

Strzeż  się  doktora. 

Zmienił  modne  kornety,  w  worek  wypróżniony; 
Zrobił  pierścień  z  pszenicy,  a  kufer  z  karbony. 
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Zadziwili  się  wszyscy,  on  rzeki :  to  jest  fraszka. 
Daf  miodem  u  trzos  ziota,  zoslaia  sit;  Oaszka. 
Poslrzegi  w  ciżbie  dworaka,  dai  mu  pęcherz  z  ziotem; 
Kazai  ścisnąć,  natychmiast  niespodzianym  zwrotem, 
Odmieniwszy  postawę  prostą  i  obrzydią, 
Wyslrzelrf,  jak  z  armaty,  i  wydal  kadzidio. 

Wziąi  fascykui  od  jurysty, 
Dmnchuąi,  został  piasek  czysty  : 
Z  piasku  owego  zaraz  bicz  ukręcii, 
Z  bicza  zrobii  kaiamarz;  a  gdy  w  nim  coś  zm<^ii, 
Ujrzeli  w  ręku  swoich  za  taką  robotą, 
Ten,  co  miai  sprawę,  piasek;  co  w  niej  gadai,  zioto. 

Sędziemu  dwa  pęcherze  dai  od  zapozwanych, 
Obadwa  byiy  pefne  papierów  pisanych. 
Pęki,  co  byi  ubogiego,  skoro  go  wymienii : 
^  Bogacza  w  ważny  wexel  zaraz  się  przemienii. 
A  wszyscy  zawoiali  zdaleka  i  zbliska  : 
Tomito  pęcherz,  gdy  kto  na  nim  zyska. 

Chcecie  wiedzieć,  rzekf  :  jakto  przemysi  rzeczy  mnoży  ? 
Miech  z  was  każdy  w  len  worek  pieniądze  poioży. 
Stosując  się  do  rozkazu, 
Mapeinili  go  dorazu. 
On  się  pokionii,  podskoczył,  wykrzyknąi, 
Brzęknąi  pieniędzmi,  rozsmiai  się  i  zuikuąi. 

XVII.   Pszczoły. 

Rozvx  się  rozpościera,  to  przywilej  wieku  : 

1  nic  tylko  w  cziowieku, 
Ale  już  i  zwierzęta,  chociaż  pism  nie  kryslą, 
Gięboko  myślą. 
Pszczoia  do  mędrca  zawędrowała, 
A  gdy  go  mówiącego  żarliwie  siyszaia; 
Zapomniawszy  o  kwiatach,  co  na  oknie  staiy. 
Na  to  swój  umysi  natężyia  caiy. 
Aby  pojąć,  co  on  gada. 
Z  nauki  rada. 
Bez  miodu,  lecz  z  rozumem  do  roju  przybyia  : 

I  jako  mądra  tcm  się  zalrudniia, 
Jakby  go  to  polepszyć,  lepiej  usposobić. 
Zgolą  nową  rzecz  zrobić. 
Gdy  się  więc  zesziy,  na  pierwszym  wniosku 
Iladziia  nie  robić  wosku. 
Bo  i  wiele  kosztuje,  i  człek  go  podrzyna. 
Druga  odmiany  przyczyna  : 
Ze  miód  zbyt  słodki  wydarza  straty. 

Omijać  kwiaty. 
Z  ziói  się  obejść  użytkiem  : 
Hzeczpospolite  niszczą  się  zbytkiem. 
A  nowość  im  bardziej  szkodzi, 
Rzekła  matka  -.  niech  was  to  nie  zwodzi, 


Co  próżne  mędrków  roją  mozoiy, 
Bez  miodu,  wosku,  nie  będą  pszczoły. 
Próżna  jest  i  szkodliwa  na  cziowieka  zmowa. 
Prawda,  my  go  karmimy,  ale  on  nas  chowa  : 
Kiech  więc  tak  będzie,  jak  byio  od  wieka. 
Człowiek  dla  pszczoły,  a  pszczoła  dia  człeka. 

XVIII.  Słończ,  Obłoki,  Zizmia. 

Skarżyła  się  przed  słońcem  ziemia  na  oMoki : 
Cóż  po  tem,  że  po  świecie  lot  wiedziesz  wysoki, 

Kiedy  cię  obiok  kryje,  i  wilgoć  zachmurza? 
Dopieroż  kiedy  z  chmury  uczyni  się  burza. 

Noc  ze  dnia.  Sionce  rzekio  :  darmo  się  rozwodziaz 
Nie  skarż  się  na  obłoki,  tyje  sama  rodzisz. 

XIX.   Lwica   i   Maciora. 

Zlc  to,  gdy  się  podli  szczycą  : 
Zeszła  się  raz  świnia  z  lwicą. 
Więc  w  dyskursa  :  w  tych  przewlekła 
Z  żalem  świnia  lwicy  rzekła  : 
Zal  mi  ciebie,  luboś  godna, 
Luboś  zacna  ;  żeś  mniej  płodna. 
Patrz  na  moje  zgraję  świnków. 
Co  tu  t-órek !  co  tu  synków  I 
A  wszystkie  jednym  pomiotem. 
Rzekła  lwica  :  wiem  ja  o  tem  : 
Ródź  ly  dziesięć,  cztery,  dwa, 
Ja  jednego,  ale  Iwa. 

XX.   Malarze. 

Dwaj  portretów  malarze  słynęli  przed  laty. 
Piotr  dobry,  a  ubogi ;  Jan  zły,  a  bogaty. 
Piotr  malował  wybornie,  a  głód  go  uciskał, 
Jan  mało  i  zle  robił,  więcej  jednak  zyskał. 
Dla  czegóż  los  tak  różny  mieli  ci  malarze? 
Piotr  malował  podq|>ne,  Jan  piękniejsze  twarze. 

XXI.   Ko?<iEc. 

A  jeszcze  jedne  —  albożlo  przychodzą 

Bajki  ua  rozkaz?  —  gdy  zechcą,  się  rodzą, 
A  kiedy  uie  chcą,  wołaj,  wrzeszcz,  jak  czajka, 

Nic  przyjdzie  hajka. 
Tak,  jak  nasz  Józio,  co  go  pieści  matka, 

Postrzegł  kawał  opłatka. 
Postrzedz,  naprzeć  się,  to  u  niego  jedno. 

Więc  matkę  biedną. 
Nuż  męczyć,  daj  go  —  a  opłatek  zjadła. 
Dam  (rzekła),  ale  Józiu,  ucz  się  abecadła. 
Porozumiał  to  Józio,  za  co  go  tak  łechce  : 
Więc  rzekł,  schowaj  opłatek  :  kiedy  każesz,  nie  chcę. 
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K.ról  Popici,  odrodoj  od  swoirh  prindluw,  nniecliawizj 
ć«r inra  rjcrrUiick,  pędzi  ijcie  n  birsiadacli  i  rotlossacli. 
Napnód  polubił  tajizj ,  Ircz  polem  dostaiYnij  Maocsf- 
M.At*A  kota,  robi  go  swoim  (at*prjtrm,  i  daje  rozŁat  wj- 
gaJiienia  mjasy  w  całjm  kraju. 

Wt,  co  śpiewacie  bohatyrów  dzieła, 
1  świat  dziwicie  cudy  rozlicznemi  • 
Jeili  was  stawa  ich  wielka  uj^, 
1  praca,  którą  siali  się  zacnemi ; 
Pozwólcie  oucłć  to,  co  przedsięii ziała 
Kie  Muza,  zdj^a  duchami  wieszczcmi, 
Ale  wierszopis,  pracujący  w  ciszy, 
Piie  dla  rycerzy  walecznych,  lecz  myszy. 

Cóż  kiedy  myszy  sławnego  zrobiły  ? 
Rzecze  zuchwale  krytyk  mniej  wiadomy  : 
Próżnym  ci^rem  i  szkodliwym  b^-fy  ; 
Zwierząt  odrodki,  płód  gnusny,  poziomy. 
Rzuć  tylko  okiem  na  straszne  mogiły, 
Jedis  Kruszwickich  okolic  świadomy ; 
Tam  potężnego  zbyt  nieprzyjaciela. 
Zagryzły  mężnie  liążęcia  Pofizla. 

Rozległe  pola  i  żyzne  oblewa 
Gopto,  jezioro  wiekopomnie  stawne  ; 
Zdobią  go  cieniem  ponadbrzeżiie  drzewa, 
Brzozy,  topole,  buki  starodawne. 
Ptactwo  rozliczne  lam  schronienie  miewa, 
I  echo  urzaskiem  sprawuje  zabawne  t 
Doliny,  wzgórki  zielone  i  żywe 
Miłą  patrzącym  czynią  perspektywę. 

Dalej  równiny  okiem  nieprzejrzane. 

Im  rozleglejsze,  milej  się  wydają ; 

Łąki  rozlicznym  kwiatem  przyodziane. 

Własnym  się  kłosy  ciężarem  zginają  : 

Gaiki,  jakby  umyślnie  sadzane  -. 

>V  chłodzie  ich  cienia  bydlęta  igrają  : 

Pod  gęstym  krzaczkiem  siedząc  w  miłej  parze. 

Hoży  pastuszek  nuci  na  fujarze. 

Po  drugiej  stronie  jeziora.  Kruszwica, 
Miasto  wspaniałe  w  struktury  rozliczne, 
Okazałrmi  gmachami  przyświeca  : 
Wieże  się  zewsząd  wznoszą  niebotyczne  : 
Godna  monarchów  lak  wielkich  stolica 
Okrasza  bardziej  te  widoki  śliczne  : 
Gdziekolwiek  wzroku  lot  bystry  przyśpieszy, 
Wszędzie  się  zdziwi,  wszędzie  się  ucieszy. 


W  środku  jeziora,  natury  igrzysko, 
A  jako  stara  powieść  w  kraju  głosi, 
Czarnoziężoiczej  sztuki  dziwowisko. 
Wyspa  ozdobna  wspaniale  się  wznosi  : 
Na  niej  twierdz  mocnych  straszne  widowisko  : 
W  szczycie,  herb  kraju,  orzeł  się  unosi  : 
Tam  znane  plemię  Krakusa  i  Leszka, 
Sarmatów  ziąże  spoczywa  i  mieszka. 

Potęgą  kraju  i  przodków  zasługi, 
Popiel  odrodny ,  próżno  się  nadymał. 
Na  ulubione  spuszczając  się  sługi, 
Płochym  letargiem  zniewolony  drzymał. 
Brzydził  się  jarzmem  publicznej  usługi, 
1  wodze  rządów  słabą  ręką  trzymał. 
Mniemał  być  królem,  że  mógł  rozkazywać, 
1  więcej  roskosz  nad  innych  zażywać. 

Znicwieściałego  pana  Faworyci, 

Uarpije  państwa,  krew  poddanych  ssały  : 

Łupem  zdartego  ubóstwa  niesyci ; 

Na  lo  swój  umysł  natężali  cały. 

Aby  w  tych  gmachach  z  monarchą  ukryci, 

Stan  szczęścia  swego  uczynili  trwały  : 

A  dzieląc  z  panem  władzę  tronu  śliską. 

Sobie  rząd  dali,  a  jemu  nazwisko. 

Zamiast  odgłosu  wojennego  hasła. 
Słychać  tam  było  same  biesiadniki. 
Ochota  mężna  zupełnie  wygasła, 
1  zapomniane  marsowe  okrzyki. 
Trzoda  nikczemna  roskosznie  się  pasła. 
Przy  słodkiem  brzmieniu  przyjemnej  muzyki. 
Miedziane  bramy  uwieńczały  róże, 
A  Nimforszaki  były  twierdzy  stróże. 

Co  niegdyś  prawa  obowiązek  ścisły 
Sarmatów  sercem  i  myślą  kierował; 
A  zagrzewając  wspaniale  umysły, 
W  oczach  całego  świata  dystyngwował; 
Popiel  odrodny  przez  swoje  wymysły 
Skaził  wszetecznic,  i  z  gruntu  popsował. 
Nic  nic  pomogły  cnoty  przodków  starsze  ; 
Trucizną  kraju  są  grzechy  monarsze. 

Dwór  pański  żró(Hem  występków,  lub  cnoty  ; 
Lud  w  obieraniu  prosty  i  mniej  baczny. 
Głupio  zdziwiony  na  wyższe  obroty, 
W  sądzeniu  płochy,  w  działaniu  dziwaczny. 
Patrzy  na  dworskich  intryg  kołowroty  : 
Ten  mu  prawidłem,  kto  z  postaci  znaczny  ; 
Na  wzór  bydlęcej  nieroztropnej  trzody. 
Uczniem  jest  błędu,  niewolnikiem  mody. 
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Zadziwili  sią  wszyscy,  on  rzekt  -.  to  jest  fraszka. 
Daf  miodemu  trzos  ziota,  zostaia  sią  flaszka. 
Postrzegi  w  ciżbie  dworaka,  dai  mu  pęcherz  z  złotem ; 
Kazaf  ścisnąć,  natychmiast  niespodzianym  zwrotem, 
Odmieniwszy  postawę  prostą  i  obrzydłą, 
Wystrzelił,  jak  z  armaty,  i  wydal  kadzidło. 

Wziął  fascykuł  od  jurysty, 
Dmuchnął,  został  piasek  czysty  : 
Z  piasku  owego  zaraz  bicz  ukr(;cił, 
Z  bicza  zrobił  kałamarz;  a  gdy  w  nim  cos  zm<^*ił, 
Ujrzeli  w  rt^ku  swoich  za  taką  robotą. 
Ten,  co  miał  sprawę,  piasek;  co  w  niej  gadał,  złoto. 

Sędziemu  dwa  pęcherze  dał  od  zapozwanych, 
Obadwa  b)'ły  pełne  papierów  pisanych. 
Pękł,  co  był  ubogiego,  skoro  go  wymienił : 
^  Bogacza  w  ważny  wexel  zaraz  się  przemienił. 
A  wszyscy  zawołali  zdaleka  i  zhiiska  : 
Tomito  pęcherz,  gdy  kto  na  nim  zyska. 

Chcecie  wiedzieć,  rzekt :  jakto  przemysł  rzeczy  mnoży? 
Niech  z  was  każdy  w  ten  worek  pieniądze  położy. 
Stosując  się  do  rozkazu, 
Napełnili  go  dorazu. 
On  się  pokłonił,  podskoczył,  wykrzyknął, 
Brzękn<^  pieniędzmi,  rozsmiał  się  i  zniknął. 

XVII.   Pszczoły. 

Ilozvx  się  rozpościera,  to  przywilej  wieku  : 

1  nie  tylko  w  człowieku, 
Ale  już  i  zwierzęta,  chociaż  pism  nie  kryślą. 
Głęboko  mysią. 
Pszczoła  do  mędrca  zawędrowała, 
A  gdy  go  mówiącego  żarliwie  słyszała; 
Zapomniawszy  o  kwiatach,  co  na  oknie  stały. 
Na  to  swój  umysł  natężyła  cały, 
Aby  pojąć,  co  on  gada. 
Z  nauki  rada. 
Bez  miodu,  lecz  z  rozumem  do  roju  przybyła  : 

I  jako  mądra  tem  się  zatrudniła. 
Jakby  go  to  polepszyć,  lepiej  usposobić. 
Zgolą  nową  rzecz  zrobić. 
Gdy  się  więc  zeszły,  na  pierwszym  wniosku 
Radziła  nie  robić  wosku. 
Bo  i  wiele  kosztuje,  i  człek  go  podrzyna. 
Druga  odmiany  przyczyna  : 
Ze  miód  zbyt  słodki  wydarza  straty, 

Omijać  kwiaty. 
Z  ziół  się  obejść  użytkiem  -. 
Rzeczpospolite  niszczą  się  zbytkiem. 
A  nowość  im  bardziej  szkodzi. 
Rzekła  matka  :  niech  was  to  ni«  zwodzi. 


Co  próżne  mędrków  roją  mozoły. 
Bez  miodu,  wosku,  nie  będą  pszczoły. 
Próżna  jest  i  szkodliwa  na  człowieka  zmowa. 
Prawda,  my  go  karmimy,  ale  on  nas  chowa  : 
Niech  więc  tak  będzie,  jak  było  od  wieka. 
Człowiek  dla  pszczoły,  a  pszczoła  dla  człeka. 

XVIII.  Słońce,  Obłoki,  Zizmia. 

Skarżyła  się  przed  słońcem  ziemia  na  oMoki : 
Cóż  po  tem,  że  po  świecie  lot  wiedziesz  wysoki, 

Kiedy  cię  obłok  kryje,  i  wilgoć  zachmurza? 
Dopieroż  kiedy  z  chmury  uczyni  się  burza. 

Noc  ze  duia.  Słońce  rzekło  :  darmo  się  rozwodzisz 
Nie  skarż  się  na  obłoki,  tyje  sama  rodzisz. 

XIX.   Lwica   i  Macioka. 

Zlc  to,  gdy  się  podli  szczycą  : 
Zeszła  się  raz  świnia  z  lwicą. 
Więc  w  dyskursa  :  w  tych  przewlekła 
Z  żalem  świnia  lwicy  rzekła  : 
Żal  mi  ciebie,  luboś  godna, 
Luboś  zacna  ;  żeś  mniej  płodna. 
Patrz  na  moje  zgraję  świnków. 
Co  tu  córek  1  co  tu  synków  1 
A  wszystkie  jednym  pomiotem. 
Rzekła  lwica  :  wiem  ja  o  tem  : 
Ródź  ly  dziesięć,  cztery,  dwa. 
Ja  jednego,  ale  Iwa. 

XX.   Malarzz. 

Dwaj  portretów  malarze  słynęli  przed  laty. 
Piotr  dobry,  a  ubogi ;  Jan  zły,  a  bogaty. 
Piotr  malował  wybornie,  a  głód  go  tKŚakał, 
Jan  mało  i  zle  robił,  więcej  jednak  zyskał. 
Dla  czegóż  los  tak  różny  mieli  ci  malarze? 
Piotr  malował  podq|>ne,  Jan  piękniejsze  twarze. 

XXI.  Koniec 

A  jeszcze  jedne  —  albożto  przychodzą 

Bajki  na  rozkaz?  —  gdy  zechcą,  się  rodzą, 
A  kiedy  nie  chcą,  wołaj,  wrzeszcz,  jak  czajka. 

Nie  przyjdzie  hajka. 
Tak,  jak  nasz  Józio,  co  go  pieści  matka, 

Postrzegł  kawał  opłatka. 
Postrzedz,  naprzeć  się,  to  u  niego  jedno. 

Więc  matkę  biedną. 
Nuż  męczyć,  daj  go  —  a  opłatek  zjadła. 
Dam  (rzekła),  ale  Józiu,  ucz  się  abecadła. 
Porozumiał  to  Józio,  za  co  go  tak  łechce  : 
Więc  rzekł,  schowaj  opłatek  :  kiedy  każesz,  nie  chcę. 
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Król  Popiel,  odrodnj  od  swoich  pnodluw,  nniccliawnj 
ć'«*tcara  rycerskich,  pędzi  ijcie  w  biraiadach  i  rotloszach. 
5apnód  polabit  m jszj ,  Irct  potem  dosUwnj  Maoczf- 
iŁAWA  kota,  robi  go  iwoim  (anprjtem,  i  daje  rozkaz  wj- 
giJkicnia  Bjssy  w  całjm  krajn. 

ll^T,  co  apiewacie  bohaljrów  dzieła, 
I  awiat  daiwicte  cudy  roziicznemi  • 
Jeźli  waa  ffawa  ich  wielka  ujęła, 
1  praca,  którą  stali  »ią  zacnemi ; 
Pozwólcie  oucić  to,  co  przed»i<(wzi<^a 
?iie  Maza,  zdjęta  duchami  «i>ł«szczeinł, 
Ale  wierszopis,  pracujący  w  ciszy, 
Nie  dla  rycerzy  walecznych,  lecz  myszy. 

Cóż  kiedy  myszy  sławnego  zrobiły  ? 
Rzecze  zuchwale  krytyk  mniej  wiadomy  : 
Próinym  ciężarem  i  szkodliwym  były  ; 
Zwierząt  od rodki,  płód  gnusny,  poziomy. 
Rzuć  tylko  okiem  na  straszne  mogiły, 
Jealis  Kruszwickich  okolic  świadomy  ; 
Tam  potężnego  zbyt  nieprzyjaciela, 
Zagryzły  mężnie  liążęcia  PoricLA. 

Rozległe  poli  i  żyzne  oblewa 
Gopło,  jezioro  wiekopomnie  sławne  ; 
Zdobią  go  cieniem  ponadbrzeżne  drzewa, 
Brzozy,  topole,  buki  starodawne. 
Ptactwo  rozliczne  tam  schronienie  miewa, 
1  echo  wrzaskiem  spraw  uje  zabawne  t 
Dolinj,  wzgórki  zielone  i  żywe 
Miłą  patrzącym  czynią  perspektywę. 

Dalej  równiny  okiem  nieprzejrzane, 

Im  rozleglejsze,  milej  się  wydają  ; 

Łąki  rozlicznym  kwiatem  przyodziane, 

Własnym  się  kłosy  ciężarem  zginają  : 

Gaiki,  jakby  umyślnie  sadzane  : 

MS'  chłodzie  ich  cienia  bydlęta  igrają  : 

Pod  gęstym  krzaczkiem  siedząc  w  miłej  parze. 

Hoży  pastuszek  nuci  na  fujarze. 

Po  drogiej  stronie  jeziora,  Kruszwica, 
Miasto  wspaniałe  w  struktury  rozliczne, 
Okazałemi  gmachami  przyświeca  : 
Wieże  się  zewsząd  wznoszą  niebotyczne  : 
Godna  monarchów  tak  wi«lkich  stolica 
Okrasza  bardziej  te  widoki  śliczne  : 
Gdziekolwiek  wzroku  lot  bystry  przyspieszy, 
Wszędzie  się  zdziwi,  wszędzie  się  ucieszy. 


W  środku  jeziora,  natury  igrzysko, 
A  jako  stara  powieść  w  kraju  głosi, 
Czarnoziężniczej  sztuki  tlziwowisko, 
Wyspa  ozdobna  wspaniale  się  wznosi  : 
Na  niej  twierdz  mocnych  straszne  widowisko  : 
W  szczycie,  herb  kraju,  orzeł  się  unosi : 
Tam  znane  plemię  Krakusa  i  Leszka, 
Sarmatów  ziąże  spoczywa  i  mieszka. 

Potęgą  kraju  i  przodków  zasługi, 
Popiel  odrodny,  próżno  się  nadymał. 
Na  ulubione  spuszczając  się  sługi. 
Płochym  letargiem  zniewolony  drzymał. 
Brzydził  się  jarzmem  publicznej  usługi, 
1  wodze  rządów  słabą  ręką  trzymał. 
Mnifmałhyć  królem,  że  mógł  rozkazywać, 
I  więcej  roskosz  nad  innych  zażywać. 

Znicwicsciałego  pana  Faworyci, 

Harpije  państwa,  krew  poddanych  ssały  : 

Łupem  zdartego  ubóstwa  niesyci ; 

Na  to  swój  umysł  natężali  cały. 

Aby  w  tych  gmachach  z  monarchą  ukryci, 

Stan  szczęścia  swego  uczynili  trwały  : 

A  dzieląc  z  panem  władzę  tronu  śliską, 

Sobie  rząd  dali,  a  jemu  nazwisko. 

Zamiast  odgłosu  wojennego  hasła. 
Słychać  lam  było  same  biesiadni  ki. 
Ochota  mężna  zupełnie  wygasła, 
1  zapomniane  marsowe  okrzyki. 
Trzoda  nikczemna  roskoszuie  się  pasła. 
Przy  słodkiem  brzmieniu  przyjemnej  muzyki. 
Miedziane  bramy  uwieńczały  róże, 
A  Nimforszaki  były  twierdzy  stróże. 

Co  niegdyś  prawa  obowiązek  ścisły 
Sarmatów  sercem  i  mysią  kierował; 
A  zagrzewając  wspaniałe  umysły, 
W  oczach  całego  świata  dystyngwował; 
Popiel  odrodny  przez  swoje  wymysły 
Skaził  wszetecznic,  i  z  gruntu  popsował. 
Nic  nie  pomogły  cnoty  przodków  starsze  : 
Trucizną  kraju  są  grzechy  monarsze. 

Dwór  pański  źródłem  występków,  lub  cnoty  ; 
Lud  w  obieraniu  prosty  i  mniej  baczny. 
Głupio  zdziwiony  na  wyższe  obroty, 
W  sądzeniu  płochy,  w  działaniu  dziwaczny, 
Patrzy  na  dworskich  intryg  kołowroty  : 
Ten  mu  prawidłem,  kto  z  postaci  znaczny ; 
Na  wzór  bydlęcej  nieroztropnej  trzody. 
Uczniem  jest  błędu,  niewolnikiem  mody. 
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Zadziwili  się  wszy«cy,  on  rzekł :  lo  jest  fraszka. 
Daf  miodemu  trzos  złota,  została  sit*  flaszka. 
Postrzegl  w  ciżbie  dworaka ,  dał  mu  pęcherz  z  złotem; 
Kazał  ścisnąć,  natychmiast  niespodzianym  zwrotem, 
Odmieniwszy  postawę  prostą  i  obrzydłą, 
Wystrzelił,  jak  z  armaty,  i  wydal  kadzidło. 

Wziął  fascykuł  od  jurysty. 
Dmuchnął,  zostai  piasek  czysty  : 
Z  piasku  owego  zaraz  bicz  ukręcił, 
Z  bicza  zrobił  kałamarz;  a  gdy  w  nim  coś  smęcił, 
Ujrzeli  w  ręku  swoich  za  taką  robotą. 
Ten,  co  miał  sprawę,  piasek;  co  w  niej  gadał,  zioło. 

Sędziemu  dwa  pęcherze  da)  od  zapozwauych, 
Obadwa  były  pełne  papierów  pisanych. 
Pękł,  co  był  ubogiego,  skoro  go  wymienił : 
^  Bogacza  w  ważny  wexcl  zaraz  się  przemienił. 
A  wszyscy  zawołali  zdaleka  i  zbliska  : 
Tomito  pęcherz,  gdy  kto  na  nim  zyska. 

Chcecie  wiedzieć,  rzekł :  jakto  przemysł  rzeczy  mnoży? 
Niech  z  was  każdy  w  ten  worek  pieniądze  położy. 
Stosując  się  do  rozkazu, 
Napełnili  go  dorazu. 
On  się  pokłonił,  podskoczył,  wykrzyknął, 
Brzęknął  pieniędzmi,  rozsmiał  się  i  zniknął. 

XVII.  Pszczoły. 

Ilozvx  się  rozpościera,  to  przywilej  wieku  : 

I  nie  tylko  w  człowieku, 
Ale  już  i  zwierzęta,  chociaż  pism  nie  kryślą. 
Głęboko  myślą. 
Pszczoła  do  mędrca  zawędrowała, 
A  gdy  go  mówiącego  żarliwie  siyszała; 
Zapomniawszy  o  kwiatach,  co  na  oknie  stały, 
Na  to  swój  umysł  natężyła  cały. 
Aby  pojąć,  co  on  gada. 
Z  nauki  rada, 
Bez  miodu,  lecz  z  rozumem  do  roju  przybyła  : 

I  jako  mądra  lem  się  zatrudniła. 
Jakby  go  to  polepszyć,  lepiej  usposobić, 
Zgoia  nową  rzecz  zrobić. 
Gdy  się  więc  zeszły,  na  pierwszym  wniosku 
Radzifa  nie  robić  wosku. 
Bo  i  wiele  kosztuje,  i  cziek  go  podrzyna. 
Druga  odmiany  przyczyna  : 
Ze  miód  zbyt  siodki  wydarza  straty, 

Omijać  kwiaty. 
Z  ziół  się  obejść  użytkiem  : 
Rzeczpospolite  niszczą  się  zbytkiem. 
A  nowość  im  bardziej  szkodzi, 
Rzekła  matka  :  niech  wts  to  nie  zwodzi. 


Co  próżne  mędrków  roją  mozoły. 
Bez  miodu,  wosku,  nie  będą  pszczoły. 
Próżna  jest  i  szkodliwa  na  człowieka  zmowa. 
Prawda,  my  go  karmimy,  ale  on  nas  chowa  : 
Niech  więc  tak  będzie,  jak  było  od  wieka, 
Cziowłck  dla  pszczoły,  a  pszczoła  dla  człeka. 

XVIII.  Słończ,  Obłoki,  Zizmia. 

Skarżyła  się  przed  słońcem  ziemia  na  oMoki : 
Cóż  po  tem,  że  po  świecie  lot  wiedziesz  wysoki, 

Kiedy  cię  otiłok  kryje,  i  wilgoć  zachmurza? 
Dopieroż  kiedy  z  chmury  uczyni  się  burza, 

Noc  ze  dnia.  Słońce  rzekło  :  darmo  się  rozwodzisz 
Nie  skarż  się  na  obioki,  tyje  sama  rodzisz. 

XIX.  Lwica  i  Maciora. 

Zlr  to,  gdy  się  podli  szczycą  : 
Zeszła  się  raz  świnia  z  lwicą. 
Więc  w  dyskursa  :  w  tych  przewlekła 
Z  żalem  świnia  lwicy  rzekła  : 
Żal  mi  ciebie,  luboś  godna, 
Luboś  zacna  ;  żeś  mniej  płodna. 
Patrz  na  moje  zgraję  świnków. 
Co  tu  córek  1  co  tu  synków  1 
A  wszystkie  jednym  pomiotem. 
Rzekła  lwica  :  wiem  ja  o  tem  : 
Ródź  ty  dziesięć,  cztery,  dwa, 
Ja  jednego,  ale  lwa. 

XX.  Malarze. 

Dwaj  portretów  malarze  słynęli  przed  laty. 
Piotr  dobry,  a  ubogi ;  Jan  zły,  a  bogaty. 
Piotr  malował  wybornie,  a  głód  go  uciskał, 
Jan  mało  i  zle  robił,  więcej  jednak  zyskał. 
Dla  czegóż  los  tak  różny  mieli  ci  malarze? 
Piotr  malował  podq|>ne,  Jan  piękniejsze  twarze. 

XXI.  Koniec. 

A  jeszcze  jedne  —  albożto  przychodzą 

Bajki  na  rozkaz?  —  gdy  zechcą,  się  rodzą, 
A  kiedy  nie  chcą,  wołaj,  wrzeszcz,  jak  czajka, 

Nie  przyjdzie  bajka. 
Tak,  jak  nasz  Józio,  co  go  pieści  matka, 

Postrzegl  kawał  opłatka. 
Postrzedz,  naprzeć  się,  to  u  niego  jedno. 

Więc  matkę  biedną. 
Nuż  męczyć,  daj  go  —  a  opłatek  zjadła. 
Dam  (rzekła),  ale  Józiu,  ucz  się  abecadła. 
Porozumiał  to  Józio,  za  co  go  tak  łechce  -. 
Więc  rzekł,  schowaj  opłatek  :  kiedy  każesz,  nie  chcę. 
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Król  Popiel,  odrodoj  od  rwoich  prtodluw,  nniecliawnj 
ćwicMD  rjccT«kich,  pędti  ijcie  w  bicniadach  i  rotloaiacli. 
Naprtbd  polubił  myssj «  Ircz  potem  dostat*My  Maoca? - 
M.At*A  kota,  robi  go  swoim  fawprjftcm,  i  daje  roakaa  ytj- 
gobimia  ioj»tj  yt  całjm  kraju. 

Wt,  co  śpiewacie  bohatyrów  dziefa, 
1  swial  dzhricie  cutly  rozlicznemi  • 
Jrżli  was  sfawa  ich  wielka  ujęła, 
1  praca,  którą  stali  się  zacnemi ; 
Pozwólcie  oucić  to,  co  przedsięwzioła 
Nie  Muza,  zdjęta  duchami  wieszczemi, 
Ale  wierszopis,  pracujący  w  ciszy, 
ISie  dla  rycerzy  walecznych,  lecz  myszy. 

Cóż  kiedy  myszy  sfawnef  o  zrobrty  ? 
Rzecze  zuchwale  krytyk  mniej  wiadomy  : 
Próżnym  ciężarem  i  szkodliwym  byiy  ; 
Ziiierząt  odrodki,  piód  gouśny,  poziomy. 
Rzuć  tylko  okiem  na  straszne  mogiiy. 
Jeśliś  Kruszwickich  okolic  świadomy  •, 
Tam  potężnego  zbyt  nieprzyjaciela, 
Zagryzfy  mężnie  lią^ęcia  Popiela. 

Rozlegle  poli  i  żyzne  oblewa 
Gopio,  jezioro  wiekopomnie  sfawne ; 
Zdobią  go  cieniem  ponadbrzeżiie  drzewa, 
Brzozy,  topole,  buki  starodawne. 
Ptactwo  rozliczne  tam  schronienie  miewa, 
1  erho  wrzaskiem  sprawuje  zabawne  i 
Doliny,  wzgórki  zielone  i  żywe 
Miłą  patrzącym  czynią  perspektywę. 

Dalej  równiny  okiem  nieprzejrzane. 

Im  rozleglejsze,  milej  się  wydają ; 

Łąki  rozlicznym  kwiatem  przyodziane, 

Własnym  się  kłosy  ciężarem  zginają  : 

Gaiki,  jakby  umyślnie  sadzane  : 

W  chłodzie  ich  cienia  bydlęta  igrają  : 

Pod  gęstym  krzaczkiem  siedząc  w  miłej  parze, 

Hoży  pastuszek  nuci  na  fujarze. 

Po  drugiej  stronie  jeziora,  Kruszwica, 
Miasto  wspaniałe  w  struktury  rozliczne, 
Okazałemi  gmachami  przyświeca  : 
Mrieże  się  zewsząd  wznoszą  niebotyczne  : 
Godna  monarchów  tak  wielkich  stolica 
Okrasza  bardziej  te  widoki  śliczne  : 
Gdziekolwiek  wzroku  lot  bystry  przyśpieszy, 
Wszędzie  się  zdziwi,  wszędzie  się  ucieszy. 


W  środku  jeziora,  natury  igrzysko, 
A  jako  stara  powieść  w  kraju  głosi, 
Czarnoziężniczej  sztuki  dziwowisko. 
Wyspa  ozdobna  wspaniale  się  wznosi : 
JNa  niej  twierdz  mocnych  straszne  widowisko  : 
W  szczycie,  herb  kraju,  orzeł  się  unosi : 
Tam  znane  plemię  Krakusa  i  Leszka, 
Sarmatów  ziąże  spoczywa  i  mieszka. 

Potęgą  kraju  i  przodków  zasługi, 
Popiel  odrodny,  próżno  się  nadymał. 
Na  ulubione  spuszczając  się  sługi, 
Płochym  letargiem  zniewolony  drzymał. 
Brzydził  się  jarzmem  publicznej  usługi, 
I  wodze  rządów  słabą  ręką  trzymał. 
Mniemał  być  królem,  że  mógł  rozkazywać, 
I  więcej  roskosz  nad  innych  zażywać. 

Zniewieściałego  pana  Faworyci, 

Uarpije  państwa,  krew  poddanych  ssafy  : 

Łupem  zdartego  ubóstwa  niesyci ; 

Na  to  swój  umysł  natężali  cały. 

Aby  w  tych  gmachach  z  monarchą  ukryci, 

Stan  szczęścia  swego  uczynili  trwały  : 

A  dzieląc  z  panem  władzę  tronu  śliską. 

Sobie  rząd  dali,  a  jemu  nazwisko. 

Zamiast  odgłosu  wojennego  hasła. 
Słychać  tam  byfo  same  biesiadniki. 
Ochota  mężna  zu|)cłnie  wygasta, 
I  zapomniane  marsowe  okrzyki. 
Trzoda  nikczemna  roskosznie  się  pasła. 
Przy  słodkiem  brzmieniu  przyjemnej  muzyki 
Miedziane  bramy  uwieńczały  róże, 
A  Nimf  orszaki  były  twierdzy  stróże. 

Co  niegdyś  prawa  obowiązek  ścisły 
Sarmatów  sercem  i  mysią  kierował ; 
A  zagrzewając  wspaniałe  umysły, 
W  oczach  całego  świata  dystyngwowai; 
Popiel  odrodny  przez  swoje  wymysły 
Skaził  wszetecznic,  i  z  gruntu  popsował. 
Nic  nie  pomogły  cnoty  przodków  starsze  : 
Trucizną  kraju  są  grzechy  monarsze. 

Dwór  pański  źróiHem  występków,  lub  cnoty  ; 
Lud  w  obieraniu  prosty  i  mniej  baczny, 
Głupio  zdziwiony  na  wyższe  obroty, 
W  sądzeniu  płochy,  w  działaniu  dziwaczny. 
Patrzy  na  dworskich  intryg  kołowroty  : 
Ten  mu  prawidłem,  kto  z  postaci  znaczny  ; 
Na  wrór  bydlęcej  nieroztropnej  trzody. 
Uczniem  jest  błędu,  niewolnikiem  mody. 
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w  dziwactwie  «i*ojcm  Popici  uiestaleczny, 

Coraz  odmieniai  wyuzdane  cht^ci. 

Nikt  się  nie  ważyf  być  królowi  sprzeczny  : 

Chęć  zysków  pewnych  do  pochlebstwa  nęci. 

Opór  monarsze  zawżdy  niebezpieczny, 

Cnota  u  dworu  niaio  kiedy  święci. 

Nie  syt,  lecz  mnóstwem  chęci  zmordowany, 

I  pan  i  naród  szalaf  naprzemiany. 

Już  dzień  dziewiąty  i  z  okładem  mijaf. 
Jak  Popiel  myszki  pokochał  statecznie. 
Każdy  im  z  dworskich  nieodstępnie  sprzyjaf ; 
Biegały  sobie  po  polach  bezpiecznie  : 
Kotki,  kocięta,  kto  chciał  to  zabijał. 
Zrazu  się  bardzo  broniły  walecznie  : 
Nic  nie  pomogfy  nakoniec  pazury. 
Niejeden  rycerz  pozbyi swojej  skóry. 

Dobrze  to  jeden  filozof  powiedział : 
Ze  się  każdemu  trzeba  piędzią  mierzyć. 
Rzadki  się  w  szczęściu  statecznie  osiedziaf  : 
Ślepej  fortunie  nie  potrzeba  wierzyć. 
Gdy  się  o  kocie  wybornym  dowiedział, 
Myszkom  faworów  król  nie  chciaf  powierzyć. 
Zginęły  myszki  z  dobrym  swoim  bytem  : 
Mruczysław  kolek  został  faworytem. 

Na  co  się  tylko  zdobyć  który  może. 
Jak  myszy  gubić,  każdy  z  dworskich  myśli  : 
Jeden  kunsztowne  sporządza  obroże. 
Klatki,  aby  je  trzymać  jak  najściślej, 
Ła|)ki  subtelne,  zasadzone  noże  ; 
Rzemieślnik  zdradnych  sztuk  modele  krysli. 
Dopieroż  koty,  w  tak  okropnym  stanie, 
Obfite  z  myszek  mają  polowanie. 

Trzeba  opuszczać  dziedziczne  siedliska, 
W  których  się  kryły  myszki  od  pradziadów. 
Kąty  roskoszne,  miłe  legowiska  ; 
Spiżarnie  pełne  sernych,  mięsnych  składów. 
Kuchnie,  wypasiej  trzody  stanowiska  ; 
Dawnych  już  u  was  nic  ujrzycie  siadów. 
Gdy  się  zajadła  na  nich  złość  przeklęta. 
Muszą  uciekać  w  pola  niebożęta. 

Tak  kiedy  orzeł  głodem  uciśniony 
Ruszy  się  z  gniazda,  i  skaliste  góry 
Rzuca,  połowem  już  rozłakomiony. 
Pędzi  przed  sobą  małych  ptasząt  chmury  : 
A  rozpostarte  otwierając  szpony  : 
Trwożliwą  trzodę  srogiemi  pazury 
Straszy  ;  ta  szelest  słysząca  zdalcka, 
Wzmaga  skrzydełka,  i  w  strony  ucieka. 

Błądzą  po  polach  mysz  nędznych  ostatki. 
Ta  dzieci  szuka,  te  bez  doświadczenia, 
Siadów  kochanej  nie  znajdując  matki, 
Okropne  uszom  wydają  piszczenia. 
Starsze,  zdradliwej  bojące  się  klatki, 
Stoją  jak  wryte  na  każde  wzruszenia. 
Umysł  strwożony  w  polu,  czy  u  płota, 
W  oczach  im  atawia  drapieżnego  kola. 


Płodna  tymczasem  w  rozmaite  wieści 
Sława  stugębna  po  świecie  roznosi ; 
Jak  los  szczęśliwe  koty  tylko  pieści ; 
A  dekret  srogi,  nieużyty,  głosi 
Na  biedne  myszy,  gubiąc  ich  do  treści, 
Rodzaj  piszczący  do  ostatka  znosi. 
Odmienne  krajem,  lecz  jednej  natury. 
Trwożą  się  wszystkie  i  myszy  i  szczury. 

Kogożby  taka  przeciwność  nie  zbodła, 
Gdy  o  ojczyznę  idzie  i  o  życie? 
Z  tak  okropnego  pochodzące  źródła 
Trwogi,  zastraszyć  powinny  sowicie. 
1  chociaż  w  drugim  panuje  myśl  podła; 
Gotów  natenczas  działać  znamienicie. 
Umysł  się  wzmaga  zostający  w  cieśni  : 
Co  się  więc  stało,  powiem  w  drugiej  pieśni. 
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Prześladowane  myszy  i  szczury,  udają  się  do  swego  króla 
Grtioiiiha,  mirczksjącrgo  w  Gnieźnie,  aby  poddanych  od 
zguby  ratował.  Rada  szczurów  i  myszy  bardzo  burzliwa. 

SzczKŚcu  na  świecie  drogi  kręte,  śliskie  : 
A  każdy  chciwie  do  mety  się  śpieszy 
Uwielbia  nader  jeden  stany  niskie, 
Chce  być  ukrytym  w  pospolitej  rzeszy  : 
Drugi  w  mniemaniu,  że  honory  bliskie, 
Nrdzuy  w  istocie,  nadzieją  się  cieszy. 
Tymczasem,  kiedy  los  szczęścia  zagrodzi. 
1  tron  nie  wesprze,  i  mierność  zaszkodzi. 

Fortuna  kroki  stawiając  niebaczne, 
Przypadkiem  tylko  skłania  się  i  rządzi : 
Choć  jej  wyroki  płoche  i  dziwaczne. 
Przecież  to  czynić  musim,  co  osądzi. 
W  momencie  wzruszyć  zdoła  stany  znaczne  : 
I  lubo  w  swoich  procederach  błądzi. 
Przecież,  choć  słaba,  i  ślepa,  i  głucha, 
Każdy  ją  wielbi,  i  każdy  jej  słucha. 

Piszczący  naród,  znagła  rozproszony. 
Do  najwyższego  rządcy  się  ucieka. 
Majestat  jego  w  Gnieźnie  położony  : 
Tam  monarchowie  myszowscy  od  wieka. 
Ubezpieczeni  będąc  z  każdej  strony. 
Od  zgrai  kotów  mieszkali  zdaleka. 
Nie  przykrzy  wtatnym  hołdownikom,  ani 
Swemu  monarste  wzajemnie  poddani. 

lekkie  daniny,  jako  znak  poddaństwa, 
W  dni  wyznaczone  do  niego  nosili : 
Schaby,  słoniny,  specyały  państwa, 
Dawali  chętnie,  na  co  się  zdobyli. 
Uprzejme  serca  wiernefU ziemiaństwa 
Przyjmował,  karmiąc  tych,  co  mu  służyli. 
Nie  dla  potrzeby  odbierał  te  datki : 
Był  bowiem  nader  obfity  w  dostatki. 


•^'*.^-'^ 


T.go.i,j^,coU™i.»aj. 

l-rduro  ciftriiinh  ii4»Ł  rnljilj 

■Ca  przcdloH  proina  lu  pulpk1a*'h  ' 
On  Unoior;,  u*oJli  uufŁmil. 

Płl^SlilUllli  T>ijłlł|«^lT 

I  ibj  imbirr  i  pi>pn  <i«  nic  pwiitłl 
Pa^łńakie  piimi ,    >ure  Iroaili 
I.ipirj  ułjlE  pBuIj  nm  rspciki. 


PhI  r„ 

C,..,u  pr,j,.,>,.ló.. 

Zdo..! 

.ti^int. 

oi..j,..^,,...-l,..,. 

A-- 

<:«». 

Ptd»ii 

.Bop. 

jcitounwigH. 

rńw,UVi>rliDiar6w. 

Ki^n 

™Cr,»-irpr«l»-.t.p.knjnir. 

^diid*i><ii«'l 

Ki«l, 

■I™t. 

mu.«,>:h,.«.or«., 

V»r., 

lpr.T=™ll««i,,i„ 

ImMui^nó,:, 

«urM]ricoBM. 

Sctiodu 

H,».H>,dr.dnTchp.a.^»». 

L.».l 

k.id. 

kinki  tire  |ini>[<uiua; 

ł|l<Hl.i 

•k.lot 

i.iinib.ł6Uiiyjk-is»i»  = 

j  nondwtuiritsłtin'"  |ioi:iBmr(!c.«ol«. 

■  Jui  imwmojłlrmuniewjilriłi. 

.WKr>»iwIrTi>gpnM.i.T<iti>rłljniUn<. 

■  SroBi*  M  myiij  j«l  prłr>lłd(»łuw. 

■  Ab;H'»zf<-niHłkiil«.iiJciilHegli. 

•  Kin  <łil,iah;ii«j«ł«atdnitin  mdliii, 

■  l1aioiiii'iB.t<>CMlDuiBnpailr»Bli ' 

■  Tf  r»  jeti  ]iOFł.  łhy  kłidj  ndiifi 

■  I  ji^KliHirK  irfłiovrb  łpnwiKh  birgli. 
.  K>dofarolnjiil|.ii'ltUi,lnbr^'i(, 

Ł  A  i>  tjm  liccuiLepnjDąjinDiejniekfDCcio. 

Mr  bes  pnytijTDy  pobudul  do  i^oJt  t 
Odd^KPjch  ba*i«iHcu»*iupneniiiiij» 
-«ro.1, 


■IfffJ'*!!'*^"" 


.<tb«ir, 


2.. 


iją  pifiłin  idłoił  głoiići 

Pnn  lUDoaiodobn,  1  iIe  muiii! . 
I  JBili  ciurpin  nyił  iWwiTirmiiw, 
Wnii^kUFJ  bjćod  nieb  poHiDDiłmj  n 


ib.  k.idy^ 

l.D»ad), 

n^fcji. 

ni^bt^fu 

..^..y 

AłiomUuli 

aip^^JJ 

T™  poniD. 

j.i.Li" 

j«obj,dri. 

Mi-u-mt  D.  . 

GJj,^™* 

■o]a|iat*A<ll'>''i">»<» 

I«.ml.Hmi 

ndaUpri. 

At^d.łk.lL 

HFtda 

p«i«» 

M.v>l4iikłHT 

ojeiyw. 

po,,...ic, 

24 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


PIESN    111. 

Grjzoniir  król   rajKj  i  ttciurów  w?9jłn  posłj  n  granice, 
proskiąc    o  w»pircip,   a  aam  nakaiujc    po!>polite   runzroie 
Mruczy6łxw  zbirra  koty  i  slajr-  do  beju.  Stoczona  bitwa, 
pirrzchają  szczury  i  myszy.  Filuikotrk,  farroryl  sięiniczki 
Docaiir,  zabity. 

Z  ustawicznego  maniT doświadczenia, 
Przykład  jak  wiele  pomaga,  lub  szkodzi. 
Na  wzór  jednego  drugi  się  przemienia  -. 
Co  czynią  starzy,  naśladują  młodzi; 
1  cboć  nic  ujdzie  pewnego  skażenia, 
Przecież  ubitym  torem  każdy  chodzi; 
Pewen,  że  swego  szczęścia  nie  omieszka. 
Przestępstw  ubite  drogi,  cnoty  ścicszka. 

Więcej  występnych,  niżeli  cnotliwych. 
Na  oślep  przeto  ludzi  naśladować, 
Jestto  się  tutać  po  drogach  bfędliwych, 
I  dobrowolnie  korzyść  zostawować. 
Ta  była  wada  myszy  nieszczęśliwych, 
Kiedy  się  z  sobą  zaczęły  pasować. 
Falalny  przykład  miesza  je  i  łudzi, 
Nauczyły  sie  niezgody  od  ludzi. 

Co  miała  rada  dzielnie  dopomagać, 
W  gorszej  ich  jeszcze  zostaw  uje  doli. 
Gdy  się  zaczęły  przesadzania  wzmagać. 
Nie  zysk  wolności,  lecz  skutki  swawoli, 
.ledni  na  drugich  chcą  wszystko  wymagać  -. 
Klęska  ojczyzny  nikogo  nie  boli. 
Ohyivatelów  dobrych  mała  rzesza. 
Jeszcze  przy  swoim  monarsze  się  wiesza. 

Za  ich  powodem  wysłani  posłowie. 
Po  wszystkich  państwach  o  posiłki  proszą. 
Każdy,  gdy  stanął,  w  żałosnej  przemowie, 
O  mysz  Sarmackich  fatalności  głoszą  : 
Odpowiadają  pomyślnie  królowie, 
Ci  dobre  wieści  do  domu  przynoszą; 
Gryzomir  z  tego  konteut  nieskończenie. 
Na  pospolite  zwoływa  ruszenie. 

Tymczasem,  gdy  się  świat  cały  oburza. 
Jędza  niezgody  z  swych  łożysk  wypada  -. 
Jad  swój  szkodliwy  obficie  wynurza. 
Syta  zjadłoscią,  i  klęsk  przyszłych  rada. 
Wzmaga  się  coraz  powstająca  burza  ; 
Skażone  serca  nienawiść  osiadi  : 
Na  jej  łbie  węże  najeżone  świszczą. 
To  słysząc  koty  mruczą,  myszy  piszczą. 

Już  obojętnem  na  to  patrzeć  okitm 
Monarcha  lu|lów  Mruczyslaw  nie  może. 
Zwołuje  dworzan,  ,  których  miał  |)od  bokiem, 
Wierne  osoby  obrońcę  i  stróże. 
Ci  rozesłani,  byslrolotnym  skokiem, 
Zbierają  półki,  nim  się  wojna  wzmoże. 
Ledwo  co  były  zaciągi  skończone, 
Gdy  wojsko  myszy  idzie  niezliczone, 


,.^ 


Muzo !  coś  niegdyś  Homera  budziła, 
Kit^ly  w  przewlekłych  bajkach  swoich  drzymai 
Je«li  ci  sztuka  rymotworców  miła, 
Którą  się  grecki  wierszopis  nadymał. 
Gdy  śpiewał  szczury,  żaby,  tyś  przybyła  : 
On  plauz  zdziwionych  słuchaczów  otrzymał. 
Niech  sieja  w  jego  towarzystwie  mieszczę. 
Daj  myślom  żywość,  natchnij  duchy  wieszcze. 

Na  lewem  skrzydle  wojska  zagraniczne 
Myszy  i  szczurów  w  dobrym  szyku  stoją. 
I.skną  się  rynsztunki  w  rodzajach  rozliczne  : 
Każdy  ozdobny  wspaniałością  swoją. 
Brzegów  Sekwany  wymuskane,  śliczne. 
Nie  tylko  kotów  i  lwów  się  nie  boją. 
Nim  hasło  bitwy  wodzowie  dać  raczą. 
One  tymczasem  pląsają  i  skaczą. 

Dunajskie  szczury  harde  i  ponure, 
W  porządnym  szyku  stanęły  jak  wryte. 
Z  nad  Tybru  trwożi<e,  gdy  chodzi  o  skórę. 
Jednakże  w  zdraduc  podejścia  obfite. 
Zadnieprskie,  twardą  co  mają  nbturę. 
Od  Elby  srogim  bojem  znamienite  : 
Tamizy  dzikie  i  sławne  w  rozpustę. 
Szwajcarskie  wierne,  opasłe  i  tłuste. 

Nie  tak  mnogością  straszny,  jak  wyborem, 
Mrnczysław  swoje  animuje  koty. 
Wzywa  do  sławy,  i  punktu  honorem 
Wzbudza  poddanych  do  wojennej  cnoty. 
Gryzomir  wzajem  tymże  idąc  torem. 
Swym  wojownikom  dodaje  ochoty. 
Z  obu  stron,  skoro  dane  tylko  hasło. 
Kocic  i  niysze  wojsko  razem  wrzasio. 

Mjauczących  kotów  przeraźliwa  wrzawa, 
Szczurów  odważnych  pisk  rfychać  ochoczy. 
Pobojowisko  okrywa  kurzawa, 
Gęstym  tumanem  wojowników  mroczy  : 
Wzmaga  się  coraz  bitwa  straszna,  krwawa, 
A  potokami  krwi  ziemia  się  broczy  : 
Zamiast  kunsztownej  z  stali  armatury, 
Broń  stron  obudwóch,  zęby  i  pazury. 

Rominogrobis,  szwagier  Mruczysława, 
Wódz  pierwszej  straży  mężnych  wojowników. 
Przykładem  swoim  ochoty  dodawa  : 
ZagryztfiDlmislrza  i  dwóch  pófkowników  : 
WszystkcMię  jego  pazurom  poddawa, 
I  rocie,  którą  rządzi  dzikich  żbików. 
Chociaż  go  nMpstwo  myszy  zewsząd  ściska. 
Pełne  już  trup^są  pobojowiska. 

Gryzosław,  młodszy  brat  monarchy  myszy. 
Co  prawem  skrzydłem  wojska  zawiadował. 
Przez  adjutanta  gdy  o  lem  usłyszy, 
Co  hetman  dzikich  kotów  dokazował ; 
Natychmiast  szybkim  l||pkiem  idzie  w  ciszy. 
Aby  kompanów  w  przygodzie  ratował ; 
Bierze  t}-ł  żbikom,  dognawszy  ostatki, 
Straszne  zaczyna  z  onych  czynić  jatki. 


MYSZEIS. 
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Mjauka«.  wairciny  rotmistrz  ugryziony^ 
Tuż  koło  nief^o  Dugimyszek  \eij  : 
Mif  «>kóraf  Filus.  kolek  wypieszrzony, 
Z  pstroc^lkowanej  udatnej  odzieży  : 
Ani  Mytzo^ryz  pofowem  wriawiony. 
Bez  wodzów  reszta  niedobitków  bieży. 
Zwycięzca  coraz  gdy  żwawiej  naciera, 
Wszystko  ucieka,  nic  ai^  nie  opiera. 

0 

Tify  szaf  swoich  głosy  przeraźliwe, 
Rominogrohis  nagle  zadziwiony. 
Kiedy  zas'  bulce  zobaczył  pierzchliwe, 
?>ową  batyehmiasl  zioscią  rozjuszony. 
Ku  tamtej  stronie  pazury  straszliwe 
Zwraca,  a  świeżym  łupem  rozłakniony, 
Tym  większą  jrszcze  zajadłość  wywiera  ; 
Szarpie  w  kawalce,  na  sztuki  rozdziera. 

Po  stosach  trupów  z  oba  stron  pobitych, 
Spie.«zą  ku  sobie  wielcy  adwersarze  : 
Mniejszy  szczur,  przecież  w  dziełach  znamienitych 
Godzien  z  walecznym  kotem  by  był  w  parze. 
Nowy  laur  przydać  do  innych  obGtych 
Kot  mysIi,  szczura  gdy  zuchwatość  karze. 
Płerz«-hają  z  p<Hków  rycerze  zmieszani. 
Sami  na  placu  zostali  hetmani. 

Jeden  drugiego  byslrera  okiem  mierzy, 
>Vidzi  kot  szczura  niezmiernej  postaci. 
Wprzód  się  do  zwykłych  udaje  pacierzy  : 
Szczur  mniej  nabożny  nic  serca  nie  traci. 
Wtem  tak  go  nagle  z  iaapetem  uderzy. 
Ii  ledwo  życiem  walki  uie  przypła#:i. 
Kot  zagiuszony  ciosem,  ledwo  lizie. 
Szczur  go  tymczasem,  jak  gryzie,  tak  gryzie. 

Bólem  oieznośnnym  zbyt  srodze  przejęty. 
Chce  go  przygarnąć,  lecz  chyżo  odskoczył. 
Przypadnie  z  boku,  urwał  mu  pół  pięty  : 
Kot  z  miejsca  umknął ,  i  trochę  wyboczył. 
Leci  szczur  obces,  lecz  znagła  ujęty 
Pazurmi  za  kark,  tak  aż  się  zamroczył. 
Gdy  się  raz  jeszcze  miotać  żwawie  kusił, 
Kot  go  za  szyję  porwawszy  udusił. 

Bez  wodza  wojsko  zostawszy  ucieka  ; 
Lecz  kocia  trzoda  gonić  go  nie  zdoła. 
Widzi  rozsypkę  Gryzomir  zdaleka  • 
Postać  się  niegdyś  odmienia  wesoła, 
A  rxnjąc,'że  go  los  okropny  czeka  : 
Gdy  naflaremoiełaje,  prosi,  woła, 
Przynajmniej  żeby  szli  za  jego  śladem^ 
Sam  do  ucieczki  najpierwszym  przykładem. 

Dzielnażto  przecie  rzece !  monarchów  czyny ! 
Skoro  król  uciekł,  wszyscy  za  nim  w  nogi. 
Każdy  do  swojej  pośpiesza  krainy, 
A  mniema,  że  tuż  nieprzyjaciel  srogi  : 
Krajowe  wojska,  i  cudze  drużyny. 
Każdy  unosząc  życie,  wiatronogi, 
Szczęśliwi  przecie,  że  im  pora  nocna, 
Do  tej  podróży  zdatna  i  pomocna. 


PIKSN  IV. 


Rozpacz  lieinirzki  DucaifT  po  śmierci  Fiłusia  :  pogrzrb 
jrgo.  Zapalona  zemstą  «irxniczka,  prosi  ojca  aby  naród 
myszy  ze  szczętem  zatracił. 


Bodajby  ićwiecił  szczęśliwy  wiek  złoty, 
Kiedy  Astrea  mieszkała  na  ziemi  1 
Pod  słodkiem  jarzmem  ulubionej  cnoty. 
Szczerość  czyniła  wszystkich  przyjaznemi ; 
Nie  przykrzyły  się  ust^|ni^  kłopoty, 
Ani  łudziła  chciwość  wdzięki  swemi. 
To  które  wszystkich  nam  trosków  dodało. 
Złoto  w  wnęlrznościaA  ziemi  spoczywało. 

Bez  tego  kruszcu  nikt  nie  był  ubogi ; 
Ani  się  pysznił  bogaty  w  szkarłacie. 
Zasypiał  >maczno  po  pracach  bez  trwogi. 
Strudzony  rolnik tr  miernej  swojej  chacie  •. 
Nie  straszył  sędzia  winowajców  srogi ; 
Lichwiarz  nie  kładał  pieniędzy  w  komnacie. 
Dla  spadków,  śmierci  nie  czekał  syn  ojca, 
Ani  rycerzem  byl  płatny  zabójca. 

Ożyw  iające  już  swoje  promienie 
Zaczął  rozpuszczać  Febus  złotowłosy  : 
Nową  przywdziewa  postać  przyrodzenie ! 
Zioła  kroplistej  pozbywają  rosy  t 
Uspokojonej  natury  milczenie 
Przerywa  ptactwo  rozlicznerai  głosy  : 
Rozkoszne  niegdyś  Kruszwicy  siedliska. 
Straszne  wydają  teraz  widowiska. 

Cieszy  się  Jędza  z  swej  złości  zabytków ; 
Ponad  plac  hilw y  rada  się  unosi. 
Miły  jej  widok  tylu  niedobitków  ; 
Nędzarz  niejeden  o  ratunek  prosi  : 
A  syt  aż  nadto  wojennych  pożytków, 
Jęczeniem  smutnem  los  okropny  głosi. 
Takie  korzyści  ma  rycerska  sztuka  : 
Ow  syna  płacze,  a  ta  ojca  szoka. 

Dochodzą  wieści  Popiela  stolicy. 
Jak  wiele  kotów  zginęło  w  tej  walce  • 
Rozruch  po  całej  zaraz  okolicy  ; 
Damy  rozjadte  bardziej  niż  padalce. 
Płacz  się  rozlega  zewsząd  po  Kruszwicy  : 
Ta  włosy  targa,  a  ta  gryzie  palce. 
Ale  największy  płacz  ziężniczki  Duchny, 
Ze  zginął  Filuś,  jej  kolek  miluchny. 

Filuś  rozkoszny,  mity  i  przyjemny, 
Filuś  w  pokojach,  co  u  staw  nie  gościł ; 
W  uciesznych  skokach  sztuczny  i  foremny, 
Filuś,  co  nigdy  w  swcm  życiu  niC pościł. 
W  oddaniu  miłych  karesów  wzajemny : 
Niejeden  amant  skrycie  mu  zazdrościł. 
Padł  śmierci  łupem,  przykład  kociej  cnoty. 
Zginęły  wdzięki,  zginęły  pieszczoty  1 
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^bltmi  rumiane  oblewa  jagody 
SmutDaxi<;żuiczka,  a  przy  niej  dwór  caty. 
Odrzuca  wszystkie  od  siebie  wygody  ; 
Brzmią  lylko  same  Filusia  po^hwaiy. 
Niejeden  amant  udatny  i  mfody, 
Choć  skrycie  koulent,  na  oko  zmarlwiafy  : 
A  dogadzając  żaiosnej  potrzebie. 
Wszyscy  staranie  czynią  o  pogrzebie. 

Idą  porządkiem  szykowane  roty, 
Wszyscy  w  ponurej  i  smutnej  postaci. 
Najpierwsze  w  marszu  idą  dzikie  koty, 
Wyborne  czoło  od  innych  współbraci  : 
Sztandar  niósf  jeden  prz<riąiwnej  roboty ; 
Nieboszczykowscy  za  tem  ko!  i  gaci. 
W  żałobne  flory  ich  łapki  umie, 
Ostre  pazury  wciągnione  i  skryte. 

Przyjazne  za  tem  nadchodzą  orszaki : 
Jak  który  może,  boleść  ci<;żką  znaczą. 
Żałosne  głosy  wydawają  ptaki ; 
Sinogarlice  w  parach  swoich  płaczą  : 
Swojskich  z«vierzątrk  rodzaj  wieloraki, 
Rozkoszne  nawet  wiewiórki  nie  skaczą. 
Milczą  papugi,  niegdyś  rezolutne, 
Igrać  raałpeczki  zapomniały  smutne. 

Niesie  Minetka  obróż  cętkowaną, 
Hektorek  grzebień  ze  słoniowej  kości : 
Irys  kołderka  złotem  haftowaną. 
Bebe  manelki  dziwnej  wspaniałości. 
Miledy  czarkę  wewnątrz  wyzłacaną, 
Z  Której  zwykł  jadać,  i  częstować  gości. 
Sprzęty  szacowne  od  łapek  i  szyje, 
Już  was  kochany  Filuś  nie  użyje  1 

Leżą  na  złotych  marach  położone, 
Ulubionego  faworyta  zwioki. 
Po  wszystkich  stronach  kwiaty  roirzucone, 
A  całun  mary  okrywa  szeroki. 
Bujają  w  puchu  członeczki  pieszczone, 
Dym  się  z  kadzidła  wznosi  pod  obłoki. 
Niosą  trunienkę,  nakształt  kolebeczki. 
Najukochańsze  xiężniczki  małpeczki. 

Już  się  do  stosu  zwłoki  znamienite 
Zbliżyły;  w  kiry  przybrani  rycerze. 
Cyfry  z  posępnych  cyprysów  uwite  : 
Mruczysław  długie  zaczyna  pacierze. 
Dalej  obrządki  czyni  należyte; 
A  w  drżące  łapki,  gdy  pochodnią  bierze, 
1  siós  i  Filuś  spłonęły  pospołu, 
Garstka  się  tylko  została  popiołu. 

Smutne  ostatki  wybornego  kota 
Skrzętnie  przytomni  do  kupy  zbierają. 
A  że  największych  wielbień  godna  cnota, 
Wszyscy  Filusia  pochwały  śpiewają. 
Już  sporządzona  puszka  szczerozłota, 
W  niej  resztę  drogich  popiołów  składają. 
Gmach  zaraz  stanął  wyborny  w  strukturze, 
A  taki  napis  r3rty  na  marmurze  : 


t  Tu  leży  Filuś,  swej  pani  kochanie, 

t  Ten,  co  w  przymiotach  przeszedł  wszystkie  koty. 

■  Ucieszne  jego  i  mile  igranie, 

t  Skoki  przyjemne,  uprzejme  pieszczoty, 
•  Nic  nie  pomogły  smutne  narzekanie  { 

■  Zostawił  tylko  pamięć  swojej  cnoty. 

t  Chwalebną,  prawda,  lecz  śmiertelną  bliznę^ 

■  Poniósł  za  naród  i  miłą  ojczyznę.  • 

Płaczcie,  tak  wielki  zaszczyt  utracony  1 
1  wspólną  wasze  ozdobę  zwierzątka  : 
Dziatki  młodziuchnc,  owdowiałe  żony, 
Płaczcie  sieroty  teraz  niebożątka. 
Niewcześnie  Filuś  ze  świata  sprząlniony; 
Przecięła  nagle  pasmo  życia  prządka. 
Koło  mogiłki,  kto  tylko  przebieży. 
Westchnij  -.  tu  Filus  najmilejszy  leży  1 

Nieutulona  Duchna  rzewnie  szlocha  : 
Lecz  żal  o  zemście  myslić  nie  przeszkadza. 
Płeć  ta,  z  pozoru  choć  zdaje  się  płocha, 
Przecież  kiedy  jej  cokoUiek  zawadza, 
Tak  nienawidzi  zbytecznie,  jak  kocha. 
Nie  zna  co  miara,  we  wszystkiem  przesadza  : 
Staje  się  zdradna,  okrutna,  lub  podła, 
,  Byle,  co  zechce,  do  skutku  przywiodła. 


Przebacz,  płci  piękna,  zbyt  śmiałym  wyrazom 
Nasz  obowiązek  wam  zawsze  dogadzać. 
Macie  nas  swoim  podległych  rozkazom; 
Lecz  respekt  prawdzie  nie  może  przeszkadzać . 
Powolność  każe  przepuszczać  urazom  : . 
Chwalić  defekta,  jest  więcej  niż  zdradzać. 
Jeśli  was  prawda  niemiła  obchodzi. 
Mówcie  :  że  zmyślać  poetom  się  godzi. 

Nie  dosyć  na  tem,  że  gardłem  skarani, 
Myszego  wojska  wszystkie  niewolnika  : 
Nie  dość,  że  będąc  i  ojczyzny  wygnani. 
Świat  żałośnemi  napełniają  krzyki  : 
Nieutulona  w  żalach  swoich  Pani, 
II stawne  ojcu  podaje  supliki, 
Żeby  się  w  zemście  powziętej  nie  lenił, 
1  cały  rodzaj  myszy  wykorzenił. 

Obstaje  takim  proslioro  pańawa  rada, 
Twierdząc,  iż  ptochość  sławę  królów  maże. 
Insza  myśl  jednak  w  Popielu  osiada  : 
Ci  myszy  bronią,  on  je  gubić  każe. 
Gdzie  miękkie  serce,  tam  rozum  nie  nada. 
Czegóż  płeć  piękna  kiedy  nie  dokaże  ? 
Mimo  tak  wielkie  płci  naszej  zalety, 
My  rządzim  światem,  a  nami  kobiety. 
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PIESN    V. 

GrjBoatr  acirkający  t  placu,  głodem  prijeifoiony,  wchodat 
do  ytAoe]  alMłgtci  chatj  i  Um  wpada  w  tapkc  Caarownic* 
wróci  wny  do  doma,  cbcc  go  labie,  aledowiadnawasy  lię 

0  jrgo  dosiojróttwłc  i  pnjrpadkacli ;  daruje  mu  tyci*  i  bicrio 
go  na  łopatę.     . 

Baje  A  częstokroć  mos  moralny  miecci; 
Stąd  Eiop  Kajars  sprawiedliwie  Hynie. 
Zlecayni,  który  gardzi  przypowieści, 
Smaczny  to  owoc,  choć  w  pod{^|tapinie. 
Dźwięk  dów  wybornych  uszy  tylko  pieści. 
Jeśli  z  nich  zdatna  nauka  nie  pfynie. 
Natenczas  blaskiem  czczym  ty Iko  jaśnieją, 

1  naisztalt  próchna  świecą,  a  uie  grzeją. 


Czas  zacząć  powieść  o  skutku  przegranej, 
1  gonić  myszy  pierzchające  z  pola. 
Zostają  wszystkie  w  trwodze  niesfychanej. 
Gdy  z  oczu  swego  ulraciiy  króla. 
Ten,  choć  w  zfym  stanie,  myśli  o  oddanej; 
I  choć  go  na^ia  uciska  niedola. 
Aby  się  zemścif,  pory  tylko  czeka, 
A  sam  tymczasem,  jak  może  ucieka. 


Nie  raz  z  bitego  toru  w  pędzie  zboczy; 
Zdaje  się  widzieć  okropne  straszydła. 
Wraca  się...  staje.. ^p  soowu  poskoczy. 
Aby  unikną^  zdradliwego  sidia. 
Stara  przypowieść  :  strach  ma  wielkie  oczy, 
Moźnaby  jeszcze  dodać,  iż  ma  skrzydła. 
Rączej  niż  zając  w  kniei  poza  sieci, 
Naas  król  Gryzomir  nie  bieży,  lecz  leci. 

Gdy  coraz  nagiej  pędzi  i  ucieka, 
Wtem  noc  swe  grube  spuściła  zasłony  : 
Pora  przyjemna  dla  zwierza  i  człeka. 
Aby  spoczynkiem  został  orzeźwiony. 
Westchnął  Gryzomir...  wtem  postrzegł  zdaleka 
Dookek  od  ziemi  maio  co  wzniesiony. 
Ostrzy  apetyt,  wietrzy,  ale  marnie, 
W  podłej  lepiance  ubogie  spiżarnie. 

Zbliża  się  przecie  pragnący  spoczynku  : 
Szczę«ciem  natrafił,  że  drzwi  wpół  otwarte. 
Pali  się  reszta  drewek  na  kominku, 
Ka  kołkn  wiszą  odzieże  wytarte. 
Ściany  dziurawe,  wiatr  świftcze  jak  w  rynku. 
Przez  dach  deszcz  leci,  bo  gonty  obdarte. 
Przy  piecu  stara  kądziel,  na  niej  przędza, 
A  w  każdym  kącie  ubóstwo  i  nędza. 

Na  ilą  gospodę  trafił  nasz  podróżny. 
Spieszno  się  jednak  krząta  i  uwija. 
A  że  żołądek  zbyt  dokucza  próżny; 
Żadnego  miejsca  takiego  nie  mija, 
Gdzieby  posiłek  znalazł  -.  mniej  ostrożny 
Co  znajdzie  gryzie,  co  znajdzie  wypija, 
A  gdy  chce  dostać  więcej  jeszcze  jadła. 
Wpadł  w  łapkę,  zdradna  sprężyna  zapadła. 


ar 


c  o  losy  srogie  1  fortuna  zdradliwa  L  ■ 
Woła  nieborak  siedzący  w  obręczy. 
Żąda  ratunku,  nikt  się  nie  odzywa. 
Chce  przedrzeć  kratę,  sili  się  i  męczy, 
Dodaje  mocy  postać  obelżywa; 
Widząc  daremną  pracę,  bardziej  jęczy. 
Więc  pewen,  że  zła  czeka  alternata, 
Począł  rozmyślać  o  marnościach  świata. 

Tak  ów  Bajazrt,  rycerz  zawołany. 
Co  niegdyś  całym  zdawał  się  trząść  światem; 
A  zawiadując  dzikiemi  pogany, 
Groził  narodom  zwycięskim  bułatem  : 
Nakoniec  w  bitwie  sroiftOtnie  pojmany; 
Gdy  się  z  możniejszym  spotkał  potentatem, 
Znalazł  nieszczęście  m  zdradnej  zasadzce; 
Osiadł  niewolnik  w  Titterlana  klatce. 

Już  kogut  głosem  swoim  przeraźliwym. 
Północną  światu  porę  zapowiedział. 
Wskroś  przerażony  okrzykiem  wrzaskliwym, 
Gryzomir  w  klatbe  ledwo  co  dosiedział. 
Zapomniał  myślić  o  losie  zdradliwym; 
Lecz  wkrótcp  więcej  jeszcze  się  dowiedział. 
Skoro  koguty  piania  zakończyły. 
Drzwi  się  natychmiast  znagla  otworzyły. 

Wchodzi  dziwotwór,  baba  przestarzała. 
Co  się  bawiła  dotąd  nad  granicą; 
Zsiniałe  usta,  twarz  zmarszczona  cała. 
Oczy  zapadłe  we  łbie  się  jej  swiifcą. 
Półtora  lylko  zęba  w  gębie  miała. 
Poznał  z  postaci  zaraz  czarownicą. 
Jeszcze  i  z  potu  nie  otarła  czoła, 

■  A  tuś  mój  gościu !  >  straszliwie  zawoła. 

Porwie  za  klatkę,  lrz<;sąc  się  jak  żmija. 
Gryzomir,  jak  mógł,  lak  się  w  niej  ułożył. 
Siedzi  w  kąciku,  i  w  kłębek  się  zwija; 
Powstał  nakoniec,  łapki  ua  krzyż  złożył. 

•  Niech  mnie  twa  zemsta,  rzecze,  nic  zabija, 

•  Na  twe  usługi  życic  będę  łożył. 

t  Komu  gotujesz  los  straszny  i  smutny, 
I  Wiedz,  iż  jest  myszy  ziąże  absolutny. 

c  Jestem  w  twych  ręku,  i  możesz  mnie  zgubić, 

I  Skoroś  mnie  tylko  w  niewolą  dostała. 

I  Lecz  coza  sława  bezbronnego  ubić? 

«  Gardzi  takową  zbrodnią  mysi  wspaniała. 

I  Puść  mnie;  natenczas  możesz  się  pochlubić, 

c  Żeś  wii^Ls^cj  jeszcze  sztuki  dokazała. 

•  Dzielnie  się  twoja  dobroczynność  wyda  : 

•  Czasem  też  słaby  mocnemu  się  przyda.  * 

Zrazu  się  zdaje  baba  nieużyta  : 
Postać  ją  dalej  pokorna  zmiękczyła. 
Jak  do  niej  trafił?  dalej  się  go  pyta  : 
Wtem  gdy  ciekawość  swą  uspokiiła. 
Wypuszcza  z  klatki,  a  w  łaskę  obfita. 
Dzielną  pomocą  więźnia  ucieszyła. 
«  Zobaczysz,  rzecze,  losu  alternatę ; 

■  Siadaj  tymcsaiem  ze  mną  na  łopatę.  • 
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DZIE-LA  KRASICKIEGO. 


Rzekia  -.  pottutzne  rozJcazom  narz<;dzie. 
Samo  z  zapiera  spieszy  się  do  pani. 
Na  niem  Gryzomir  gdy  z  babąusit^dzie. 
Zda  mu  się,  jakby  zostai^ai  w  otchłani. 
Bierze  latarnią  baba,  w  nagfym  pędzie 
Dziurą  komina  są  w  górę  porwani. 
Król  myszy,  aby  nie  zaginąi  marnie. 
Przedarł  się  jakoś  do  babiej  latarnie. 

Niechże  tani  siedzi  przy  łojowej  swićcy, 

1  buja  z  babą  aż  ponad  obłoki. 

W  złem  towarzystwie  sprośnej  czarownicy 

Nie  nazbyt  mile  hazardów ne  skoki. 

My  się  tymczasem  wróćmy  do  Kruszwicy, 

Gdzie  Filuńowe  |K>chowano  zwłoki. 

0  innych  rzeczach  dosyć  się  gadało, ' 
Czas  mówić  o  tern,  co  się  z  koly  stało. 

Obchody  smutne  Filusia  gdy  przeszły, 
Sam  król  Mruczysław  wielekroć  raniony. 
Dopiero  uznał  skutek  bitwy  zeszłej; 
Późno  albow  iem  został  opatrzony. 
A  że  niezdrowy,  i  w  lata  podeszły, 
Ustawicznemi  pracami  zwątlony. 
Legł :  a  wtem  odgłos,  powszechne  szemranie. 
Iż  jego  życie  w  niebezpiecznym  stanie. 

Nacisk  doktorów  chorego  otacza  :         .   ,■  ' 
Ten  radzi  chłodzić,  ów  każe  ogrzewać, 
')  amteo  surową  dyetę  naznacza, 
Drugi  tucznemi  potrawy  nadziewać. 
Jeden  drugiemu  w  niczem  nie  przebacza; 

1  kiedy  wspólnie  zaczęli  się  gniewać, 
Król,  który  zdrowia  szczerze  sobie  życz)"!, 
Wszystkich  wypędził,  i  tak  się  uleczjł. 


PIESN    M. 

Głodny  szczur  dorwawszy  się  łoju,  gasi  kwieczke  w  latarai  i 
razrm  t  nią  rzucony  od  baby.  Gryzandrr  brat  jrgo  zbirra 
rozpicrzchnionc  wojska,  i  prowadzi  do  gumna  hcbwiarza. 

Nie  ten  szczęśliwy,  kto  jest  wywyższony, 
1  w  pożądanej  buja  obtitosci : 
Pogląda  z  góry,  widzi  z  każdej  strony 
Podłych  czcicielów  swojej  wspaniałości : 
Lecz  len,  <:o  w  dole,  że  upośledzony, 
Życzy  mu  spadku  bez  żadnej  litości. 
Niechże  fortunie  dziwactwo  przy|>adnłe. 
Im  wyżej  lalał,  tym  ciężej  upadnie. 

I  nasz  bohatyr  leci  na  łopacie. 

Jednakże  ja  mu  szczęścia  nie  zazdroszczę.  ' 

Nie  chcę  z  górnemi  być  za  panie-bracie; 

Mam  być  zbyt  syty,  lepiej  się  przeposzczę. 

Znalazł  ratunek,  prawda,  w  babiej  chacie, 

Kontent  na  oko.  a  wewnątrz  się  troszczę. 

Piękna  rzecz  latać,  gdy  się  komu  godzi. 

Bezpieczniej  jednak,  kto  po  ziemi  chodzi. 


Noc  była  ciemna,  a  grube  obłoki 
Słabe  xiężyca  światło  przykrj-wały. 
Słyszy  na  dole  mruczące  potoki  : 
Leci  nad  lasy,  przepaści  i  skały. 
Swisl  wiatrów  straszny  sprawia  lot  wysoki. 
Nasz  wielki  rycerz  napoły  zmartwiały, 
Siedzi  w  latarni,  nic  jednak  oie  widzi ; 
Wołać  ratunku  boi  się  i  wstydzi. 

Tak  niegdyś  Astolf,  rycerz  starej  daty, 

Powietrznej  jazdy  zuchwale  próbował, 

A  zamiast  podłej  guślarskiej  łopaty, 

Na  hypogryfie  sie^fząc  wojażował. 

Szukał  rozumu,  aźe  po  za  światy ; 

Tam  się  albowiem  Orlandowi  schował. 

Ktoby  chciał  wiedzieć,  gdzie  się  nasz  zagnieździł, 

Podobnoby  ten  nadaremnie  jeździł. 

Widzi  Gryzomir  swój  błąd  po  niewczasie  : 
Na  nic  się  nie  zda,  już  próżno  żałować. 
A  gdy  apetyt  coraz  naprzykrza  się. 
Wietrzy  łój. ..  świeczce  jął  się  przypatrować. 
Z  początku  wzrokiem,  myślami  się  pasie  : 
Dalej  wziął  śmiałość  przynajmniej  skosztować. 
Zgryziona  świeczka  nie  wiele  go  spasła  ; 
^    ^koro  ją  wzruszył,  upadła  i  zgasła. 


Jęknęła  baba,  zostając  w  ciemności. 
Nie  wie,  jak  dalszą  podróż  dyrygować. 
Szuka  przyczyny  tej  nieszcsęJiwośc!. 
Musiał  latarnią  ktoś,  rzecze,  zepsować  : 
Nie  wiedząc,  że  w  niej  ziąże  myszy  gości, 
(  Na  cóż  ją  dalej  mam  daremnie  chować? 
«  Niech  się  o  skały  rozbije  i  zetrze, 
Rzekła...  w  tym  punkcie  puszcza  na  powietrze. 

Gryzander,  ten  co  zawiadował  szczury, 
obiegłszy  milę,  stanął  heroicznie. 
A  jako  mężny  i  żwawy  z  natury. 
Złorzeczył  niebu,  łajał  ustawicznie. 
Wyzywał  kotów,  nie  dbał  na  pazury; 
Słysząc  głos  jego  myszy  okolicznie, 
Skoro  swojego  hetmana  postrzegły. 
Hurmem  się  wszystkie  koło  niego  zbiegły. 

Czytał  on  niegdyś  podobno  w  Homerze, 
A  drudzy  mówią,  w  kronikarzach  dawnych ; 
Jak  wymownymi  bywali  rycerze  : 
Umiał  napamlęć  kilka  przemów  sławnych. 
Przełóż  ten  sposób  zarts  przedsiębierze. 
Gdy  widzi  swoich  szczurów  mniej  zabawnych  : 
Wstąpił  na  miejsce  do  tego  gotowe, 
Kaszlnął,  nos  utarł,  i  zaczął  przemowę. 

t  Rycerze  moi,  współ-bracia  boleśni, 

t  Bardzośmy  mało  w  tej  wojnie  wskórali, 

•  Widzę  płacz,  zamiast  tryumfalnych  pieśni ; 

I  A  nacożeście  z  placu  uciekali? 

t  Strwożeni,  zbici,  zostajecie  w  cieśni ; 

«  Lecz  was  ucieczka  dalsza  nie  ocali. 

I  Czas  się  otrząsnąć,  przy  mnie  tylko  stójcie, 

<  Kocich  lię  więcej  pazurów  nie  bójcie. 
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«  Brat  mój  czy  zginąf  czyli  jest  w  niewoli , 

Śmieje  się  w  duchu  Popiel  z  kota  straty  \ 

■  Czyli  też  lepiej,  oiili  my,  ucieka  ; 

Lecz  rozpacz  córki  martwi  go  niezmiernie. 

•  Jeśli  go  widzieć  nam  niebo  pozwoli, 

Wymyśla  różne  igrzysk  alternaly. 

•  Niech  się  z  na»  przecież  pociechy  doczeka. 

Co  było  różą,  teraz  dla  niej  ciernie. 

«  Rozpacz  lostaje  w  ostatniej  niedoli  j 

Amanci,  którzy  przyjechali  w  swaty. 

«  Ta  dzie{  odważnych  sprawczyni  od  wieka. 

Wzgardzeni,  chdciaż  usługują  wiernie. 

•  Zwyci^ztwem  tylko  hańbę  możem  zmazać  : 

Na  tem  chce  przestać  ziężuiczka  koniecznie. 

1  Co  mogą  szczury,  czas  teraz  pokazać. 

Albo  się  zemścić,  albo  płakać  wiecznie. 

<  Nowe  posriki  idą  nader  liczne  : 

Bić  się  z  myszami  nie  bardzo  przystoi ; 

t  Mam  wiadomości  0  tem  niewątpliwe. 

Przecież  chce  wojny  jej  zajadłość  wściekła. 

1  Myszy  kaspijskie,  szczury  meotyczne. 

Nie  bić  się  ;  znowu  0  córkę  się  boi, 

(  i  z  krajów,  gdzie  są  Araby  szczęśliwe. 

Pamiętny  na  to,  co  pierwej  wyrzekła. 

<  1  gdzie  Kaukazu  góry  niebotyczne. 

Połowem  myszy  może  się  ukoi ; 

1  Libijskie  straszne  i  Maurów  zjadliwe. 

Lecz  próżne  łapki,  każda  z  nich  uciekli. 

t  A  choćby  i  tych  posifków  nie  było, 

Sprawiwszy  przeto  królewską  biesiadę. 

«  Umrzeć  za  wolność  i  ojczyznę  miło.  • 

Ministrów,  dworzan,  zwoływa  na  radę. 

Ledwo  co  skończyi,  wesote  okrzyki. 
Mile  szemrania  natychmiast  powstafy. 

Tak  gdy  po  mrozach  słoneczne  promyki 
Rzezu ić  wszczynają  świat  zimnem  zmartwiały, 

PIEŚŃ  V1L 

Ciepłe  nieznacznie  powstają  wietrzyki ; 

Topią  się  zlekka  lodowe  kryształy. 

Grytomir  z  latarnią  spada  na  grób  Filusia.  Schwytany  i  sięi< 

Trawki  się  krzepią,  ptactw  wrzaski  radosne,                .^ 
Po  smutnej  zimie  wdzięczną  głoszą  wiosnę.              '^ 

Lubo  wśród  pola  uczyniona  rada, 

niczce  oddany,  jui  miał  sgioąć,  gdy  csarownica  prsybirga 
tf     do  Kruszwicy  i  ratuje  go  od  śmierci. 

Niz  masz  choroby  takowej  na  świecie, 

Gryzander  jednak  na  siebie  to  bierze, 

Któraby  swego  lekarstwa  nie  miała. 

Aby  bezpieczftie  spoczęła  gromada. 

Wy,  co  umysły  ludzkie  leczyć  chcecie, 

1  zmordowani  ucieczką  rycerze. 

Patrzcie,  jak  wasza  usilność  zuchwała  1 

A  gdy  0  miejsce  sposobne  się  bada. 

Nadto  jest  mazym  moralnych,  a  przecie 

Postrzegł  zdaleka  obszerne  spichlerze. 

Nie  wielo  dzielność  mędrców  dokazała. 

Tam  marsz  obraca,  i  nie  bez  przyczyny, 

Kiedyśmy  w  szczffciu,  wszystko  idzie  snadnie  : 

Gdzie  myśli  znaleść  dobre  magazyny. 

W  nędzy,  i  statek  i  rozum  odpadnie. 

Od  lat  czterdziestu  lichwiarz  zakamiały. 

Póki  Gryzomir  na  babiej  łopacie, 

Zdarłszy  dziedzica,  w  tym  folwarku  gościł. 

Kaz  posadzony  bezpiecznie  spoczywał, 

Zdradnemi  matactw  wsparły  foljały. 

]*óty  nie  widział  losu  w  alternacie ; 

Na  cudzą  pracę  prawo  sobie  rościł. 

Lecz  gdy  na  śmielsze  kroki  się  zdobywał. 

A  bardziej  głodem,  uiż  laty  zuęJznisły, 

Mniemając,  że  mógł  zabiedź  życia  stracie, 

W  Boga  nie  wierzył,  a  w  niedzielę  pościł. 

Wlazł  do  latarni,  i  ciepło  spoczywał. 

Bez  cnoty,  serca,  i  punktu  honoru. 

Chciał  wit^cej,  przeto  stara  ponieść  iści  : 

Strażnikiem  tylko  był  swojego  zbioru. 

Przynosi  stratę  chęć  zbytnia  korzyści. 

Szczodre  w  obfitych  darach  przyrodzenie. 

Nagłem  wzruszeniem  srodze  przelękniony. 

Na  jego  dobro  próżno  się  siliło. 

Sam  nie  wie,  gdzie  jest,  i  co  się  z  nim  dzieje. 

Żałował  wody,  gdy  gasił  pragnienie. 

Chciałby  co  czynić,  ale  zag;łuszony 

Słońca  nie  lubił,  że  darmo  świeciło. 

Impetem  wiatru,  który  zewsząd  wieje. 

Pasły  się  w  gumnach  szczury  nieskończenie. 

Ten  lekki  ciężar  rzuca  w  każde  strony ; 

A  zboże  w  Styriach  butwiało  i  gniło. 

Spuszcza,  unosi,  zastanawia,  chwieje. 

Tam  orszak  myszy  gdy  coraz  się  mnożył. 

Świeczka  wypadła,  papiery  się  zdarły, 

Czekając  wsparcia,  obozem  rozłożył. 

Trzyma  się  sznurka  rycerz  wpół  umarły. 

Co  też  poczyna  Duchna  nieszczęśliwa? 

Już  gwiazdy  coraz  niknąć  poczynały. 

Jeszcze  mnie  0  to  nikt  dotąd  nie  spytał. 

1  zorza  miłą  jasność  pokazywać. 

Jęczy  nad  grobem  Filusia  wpół  żyi»a  ; 

Tam,  gdzie  się  wznosił  grób  nader  wspaniały, 

Klnie  los,  co  nagle  faworyta  schvv>lał. 

Przyszła  Filusia  Duchna  opłakiwać. 

?^czy  się  z  żalem  nienawiść  zjadliwa, 

Już  kantor  wziąwszy  pieśni  foljały, 

Z  jej  oczu  każdy  rotpaczby  wyczytał. 

1  okulary  na  nos,  miał  zaśpiewać. 

Codzień  promienie  jutrzenki  uprzedza. 

A  gdy  pocichu  pierwsze  strofy  nócił, 

1  grób  miłego  Filusia  nanicdza. 

Wziął  w  łeb  latarnią,  tak  aż  się  wywrócił. 

/ 
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Cud  nierfychany  1  lad  caiy  zawoła  : 
Dusza  Filusia  pieśni  nasze  siyszy. 
Zrazu  strwożona,  lecz  polem  wesoła 
Xicżniczka  rości  sląd  zgub^  dla  myszy. 
Kanlor,  choć  guza  doslał  wpośród  czoła  , 
Gdy  postrzegł,  że  szczur  wśród  latarni  dyszy : 
Porwał  go  znagła,  i  już  raduje  się. 
Że  taką  zdobycz  dla  Xłężniczki  niesie. 

Nie  tak  lichwiarza  cieszy  kruszec  złoty, 
Nie  lak  pijaka  kufel  napełniony  ; 
Nie  lak  doktora  żółtaczka,  suchoty, 
Nie  tak  szulera  pamiil  postrzeżony  ; 
Nie  tak  dewotkę  szwanki  cudzej  cnoty, 
Nie  tak  dworaka  faworyt  sprząlniony  ; 
Jak  gdy  ziężuiczka,  skoro  tam  przybiegła. 
Monarchą  myszy  w  swych  ręku  poslrzegla. 

Tymczasem  baba  po  zgasłym  kaganka, 
Ku  miejscu  czarów,  jako  może  zmierza. 
Nie  obeszło  się  w  podróży  bez  szwanku ; 
Nie  raz  łopatą  o  drzewa  uderza  ; 
Już  się  zbierało  prawie  ku  poranku, 
Budzić  się  leśne  zaczynały  zwierza  : 
Gdy  kończąc  drogę,  którą  przedsięwzięła, 
Na  łysej  górze  szczęśliwie  stanęła. 

Spojrzy  za  siebie,  aż  łopata  próżna  ; 
Ryknie  jak  lwica,  tak  jej  to  niemiło  ; 
Sama  się  wini,  i  że  mniej  ostiożna  : 
Siedzieć  się  pewnie  szczurowi  sprzykrzyło. 
Żalu  ciężkiego  opisać  nie  można  : 
Chce  włosy  targać,  ale  ich  nie  było. 
I  gdyby  jeszcze  spełna  zdrowe  miała, 
Pewuieby  była  zębami  zgrzytała. 

Do  guseł  zatem  i  czarodziejstw  sławnych 
Skrzętnie  się  baba  natychmiast  udaje. 
Cyrkuł  na  ziemi  kreśli  z  liter  dawnych, 
Szepcze  pod  nosem,  dzikie  rzeczy  baje. 
Rzuca  pęk  ziółek  czarami  zaprawnych  ; 
Zżyma  się,  siada,  i  znowu  powstaje. 
Nim  zaś  te  wszystkie  gusła  uczyniła, 
Dziewięć  się  razy  wkoło  okręciła. 

Okropnym  głosem  straszy  okolice, 
Mocarstw  piekielnych  ku  pomocy  wzjrwa. 
Na  wielowładnej  rozkaz  czarownice, 
Jęk  się  okropny  z  pod  ziemi  dobywa. 
Lucyper  z  swojej  rusza  się  stolice, 
I  trzoda  duchów  podziemnych  pierzchliwa  ; 
Gwiazdy  swych  spuszczać  przestały  promieni. 
Xiężyc  się  krwawą  posoką  rumieni. 

Zjadłe  padalce  i  gadziny  piszczą. 
Żmije  się  na  jej  czołgają  skinienie ; 
Drży  ziemia,  ognie  piorunowe  błyszczą; 
A  j*kby  zginąć  miało  przyrodzenie, 
Wzmaga  się  coraz  borza,  wiatry  świszczą, 
Stuletnich  dębów  wzruszają  korzenie. 
Dzielniejsze  zatem  guslarstwa  zaczyna, 
I  zwykłym  czarty  sposobem  zaklina. 


Już  z  wymuszonej  piekła  odpowiedzi 
Wie,  co  się  z  nędznym  Gryzomirem  stało. 
Jako  w  niewoli  u  ziężniczki  siedzi, 
Co  się  z  nim  pierwej,  co  się  potem  działo. 
Czegóż  ciekawość  babia  nie  wyśledzi  7 
Kontenta  przeto,  że  się  jej  udało. 
Przy  rannej  zorzy,  niepotrzebna  świ^y. 
Na  swej  łopacie  jedzie  do  Kruszwicy. 

Tam  winowajca  prędko  osądzony 
Za  swe  przestępstwa  i  nowe  i  stare. 
Już  na  plac  śmierci  jest  wyprowadzony. 
Aby  odebrał  zazłużoną  karę  : 
Zbiegł  się  na  widok  lud  nieprzeliczony. 
Patrząc  na  miłą  ziężniczce  ofiarę  ; 
Kantor,  co  na  guz  nie  przestał  się  żalić. 
Stos  nałożony  miał  pierwszy  zapalić. 

Widzi  to  baba,  i  z  litości  wzdycha  : 
Myśli,  jak  wyrwać  rycerza  od  śmierci. 
Nakonicc  z  zemsty  przyszłej  się  uśmi^ha ; 
Wysypie  proszku  z  pudełka  pół  ćwierci  : 
Kantor  raz  poraź  jak  kicha,  tak  kicha. 
Po  wszystkich  nosach  ciemierzyca  wierci. 
Kicha  ziężniczka,  kichają  dworzanie. 
Kicha  król,  senat,  panowie  i  panie. 

Poznał,  że  łaska  bogów  oczjrwista, 
Gryzomir  z  więzów  uwolnion  na  stosie, 
Z  tak  powszechnego  kichania  korzyslu ; 
1  gdy  z  nich  każdy  myśli  o  swym  nosie, 
Ucieka  ;  już  był  ubiegi  kroków  trzysta. 
Gdy  poznał  babę  łaskawą  po  głosie. 
Kicha  lud  cały ;  im  kto  głośniej  huknie, 
Baba  się  z  śmiechu  ledwo  nie  rozpuknie. 

Nie  tracąc  czasu,  gdy  go  tylko  zoczy. 

Zaraz  mu  każe  na  koń  z  sobą  siadać  : 

Ociera  z  śmiechu  zapłakane  oczy  ; 

Nic  b}-ło  czasu  babie  odpowiadać. 

Więc  jak  najprędzej  w  tamte  stronę  skoczy, 

0  dalsz'\  podróż  już  się  nie  śmie  badać. 
Mądry  po  szkodzie,  na  którą  zasłużył. 
Siadł  na  łopatę,  i  oczy  zamrużył. 

Gdyby  hył  patrzył  lecący  pod  chmury, 
B}'łbym  mu  za  to  wdzięczen  nieskończenie. 
Pięknieżto  przecie  patrzeć  na  świat  z  góry, 
Widzieć  rzek  kręty,  i  miast  położenie. 
Gmachów  różnice  i  architektury  1 
Cieszy  się  umysł  na  samo  wspomnienie. 
Gdyby  co  widział,  łaskawie  objawił, 

1  pisarzby  się  i  czytelnik  bawił. 

Skupia  się  coraz  wojsko  rozpierzchnione  : 
Gryzander  wszyslkich  mieści  w  swojem  gumnie. 
Posiłki  długim  marszem  utrudzone 
Krzepi,  a  jako  zwykł  działać  rozumnie. 
Tai,  ro  nie  wie  :  c  W  którą  pcMtedł  stronę, 
■  Gryzomir,  rzecze,  wiadomoTO  u  mnie  ;  * 
Z  zaczęciem  wojny  bynajmniej  nie  śpieszy, 
Nowe  zaciągi  wzmacnia,  stare  cieszy. 
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Szpieg!  t jinczA»rra  osnajmują  wiernie, 

1 . -^ ^ 

Rzecze  podskarbi :  c  Wiele  czynią  szkody ; 

Co  si^  w  Kruszwicy  z  Gryzomirem  »taio. 

•  Słuszna,  niech  winny,  co  zepsuł,  nagrodzi. 

Jak  koto  niego  już  byfo  mizernie. 

t  Mniejszą  się  przez  nie  publiczne  dochody. 

Co  przed  kichaniem,  co  potem  si^  dziaio. 

<  W  gumnach,  stodołach  na  żywności  schodzi. 

Że  brat  ocalon,  cieazy  uą  niezmiernie. 

t  Przez  nasze  gnuśność  zyskały  swobody. 

Lecz  go  lo  przecie  Ujemnie  bolaio; 

'    ■  A  że.niekarność  kryminały  rodzi. 

Iż  aię  z  swojemi  już  poprzestai  bralać. 

■  Kiedy  się  żywią  krwawą  naszą  pracą. 

Jak  tylko  zaczął  po  powietrzu  latać. 

■  Niech  znaczną  summę  do  skarbu  sapfacą.  ■ 

Idzie  kolejno  dalsze  wotowanie ; 
Różnią  się  w  radzie,  i  nie  bez  przyczyny. 

PIEŚŃ  VIII. 

Podskarbi  gani  kanclerzowe  zdanie  % 

Kanclerz  w  marszałku  wynajduje  winy  : 

F(a  rmiór  ŁróU Popicia  wojna  nrhwalona  na  myszy.  Gryzo- 
mir  od  baby  nniesicoj  nad  Rrn  do  tscturów,  które  nie 

Hetmani  radzą  spieszne  wojowanie. 
Trwa  wrzawa  więcej,  jak  cztery  godziny. 

dawno  zjadły  elektora  Mognnckiego,  otraymnje  od  Sero- 

Tamten,  ażeby  daremnie  nie  siedział, 

^^  a               a^aa                     ^                     a                #                     Aa#      ^b 

wiodą  icb  wodza  obietaicf  posiłków,  i  wraea  do  krajn. 

Chwali, 4ub  gam,  co  drugi  powiedział. 

Jc$TTo  na  tuzie  czerwiennym  pisano  : 

Przychodzi  zbierać  wota  rozstrzelane. 

t  He  gtów,  tyle  sposobów  myślenia.  • 

Ażeby  wiedzieć,  co  skonkludowali. 

Przez  co  potomnym  wiekom  znać  flawano. 

Na  wzór  umysłów  zdania  pomieszane ; 

Jak  towarzystwo  trudne  do  zgodzenia. 

Pokazało  się,  iż  darmo  gadali. 

Z  szkodą  powszechną  nie  raz  doznawano. 

Żeby  więc  wrócić  czasy  pożądane, 

Takową  wadę  ludzkiego  plemienia. 

W  tumulcie  na  tem  nibyto  przestali  t 

Niech  tylko  razem  czterech,  pięciu  radzą, 

Ażeby  tronu  nie  speMa  ozdoda. 

I  nic  nie  zrobią,  i  pewnie  się  zwadzą. 

Niech  pan  to  robi,  co  mu  się  podoba. 

Zasiadfa  rada,  wybrana  wśród  wiela ; 

Zamilkn^  jeden  z  senatorów  dawnych. 

Przyscfo  kolejno  dawać  wszystkim  zdanie. 

Od  czasów  kilku  dyzgracjowany 

Uwielbia  pierwszy  monarchę  Pd|Hela  : 

Za  lo,  że  zatnie  szperał  w  zięgach  prawnych  , 

Czci  wiekiem  ziotym  siodkie  panowanie. 

Nie  tak  się  stroił,  jak  inne  dworzany; 

Umysfu  swego  tajemnic  udziela  ; 

Nie  śmiał  się  z  kocich  igraszek  zabawnych, 

Jakby  zakończyć  myszy  wojowanie. 

Nie  chwalił  w  radzie  rainistry  i  pany. 

Górnej  wymowy  rozwodząc  osnowę. 

Od  innych  przeto  zupełnie  odrodny. 

Taką  natychmiast  zaczyna  przemowę. 

Mądry,  poczciwy,  cóż  kiedy  nie  modny  ! 

«  Za  nic  rozjadfych  Garamantów  ciosy, 

Co  więc  z  początku  kotom  poruczono , 

■  1  meotycznych  narodów  rycerze  { 

Na  siebie  teraz  ziężniczka  to  bierze. 

«  Ani  znycięzkich  Bityńczyków  losy. 

Wojnę  formalną  myszom  ogłoszono  ; 

1  Ani  Cejlańskie  hartowne  puklerze. 

Ludzie  z  kotami  zachodzą  w  przymierze  : 

1  Tłumią  się  w  mnogich  aplauzach  udgiosy. 

Ręce  niewieście  rzucają  wrzeciono  ; 

■  Czczące  milczenie,  miejsM  pochwal  bierze  : 

Tarcze,  pociski  piastują  w  cholerze. 

I  Ze  nam  opatrzność  najwyższa  udziela. 

Mruczy  sław  kontent  zbiera  swoje  koty. 

■  Najjaśniejszego  monarchę  Popiela.  * 

1  do  dzieł  sławnych  dodaje  ochoty. 

t  Przeszedłeś,  panie,  wszystkie  twoje  przodki ; 

Wszystko  gotowo  do  okrutnej  wojny  ; 

t  Wzniosłeś  twój  naród  nad  Kaukazu  góry. 

Czas  też  z  łopaty  Gryzomira  zsadzić. 

«  Wszyscy  potomni  muszą  być  wyrodki. 

Siedzi  na  miejscu  już  teraz  spokojny. 

•  Chociażby  cudem  zostali  natury. 

Daje  się  babie,  tam  gdzie  chce  prowadzić. 

t  Twojej  mądrości  przyczyny  i  środki 

A  w  nowe  coraz  dziękczynienia  hojny. 

c  Przyszłe  i  przeszłe  łączą  konjunktury. 

Jej  to  porucza,  jak  ma  sobie  radzić. 

.  Przemów,  a  cały  naród  ludzki  w  ciszy, 

Lubo  do  lotnych  podróż  mniej  ochoczy. 

•  Z  respektem  twoje  wyroki  usłyszy.  ■ 

I^ci  na  hazard  zamrużywszy  oczy. 

Kanclerz  natychmiast  poważny  i  stary. 

Chociaż  nie  widzi,  lecz  czuje  i  słyszy. 

Trzykroć  odkaszlnął,  i  oczy  zamrużyf. 

Jako  łopata  w  bystrym  locie  chyża 

Zdjął  z  garbatego  nosa  okulary ; 

Idzie  ukosem,  już  powietrze  w  ciszy, 

Nadął  się,  zwykłej  wspaniałości  użył. 

Znak,  że  się  coraz  ku  ziemi  przybliża. 

Rzekł  zatem  .  c  W  ione  myszy  srogiej  kary  : 

Słychać  pisk  wielki  zgromadzonych  myszy  : 

•  Żeby  zaś  termin  im  się  nie  przedłużył, 

Wtem  gdy  się  bardziej  wietrzny  powóz- zniża, 

•  Na  przykład  innych  poddanych  niesfornych. 

Staje  na  ziemi ;  a  gdy  z  babą  zsiada, 

•  Trzeba  je  pozwać  do  sądów  zadworny  eh.  » 

Zewsząd  go  wielka  otoczy  gromada. 

I 
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• 

Zjazdlo  był  szczurów  nad  Renu  brzrgami, 

Już  kię  też  była  baba  zmordowała. 

Którzy  niedawno  wielką  bitwę  zwiedli  : 

Spojrzy...  aż  nowe  dla  niej  widowisko. 

Swieżemi  jeszcze  okryci  taurami 

Wszystkich,  co  pierwej  w  porządku  widziała, 

Wielbili  wodzów,  a  w  zemście  zajedli 

Czy  kto  wysoko  siedział,czyli  nisko, 

Oznajmowali  swojemi  pieśniami. 

Leżą  pokotem  ;  chrapi  rzesza  cała. 

Jak  Mogunckiego  elektora  zjedli. 

Więc  rozgniewana  na  takie  igrzysko, 

Nic  nie  pomogia  twierdz  mocnych  obrona, 

Porwie  za  oręż...  wtem  gdy  się  postrzegła, 

W  baszcie  na  wyspie  zagryzły  Ilattona. 

Znowu  łopata  na  swem  miejscu  legła. 

Ze  wieść  prawdziwa,  i  dowodne  cuda, 

Król  mysz  Serowind,  jak  postrzegł  łopatę. 

Nikomu  o  tern  nątpić  się  nie  godzi. 

Czuły  monarcha  zaraz  się  obudził. 

Jakże  ma  w  druku  znalesć  sic  obiuda  ? 

Gryzomir  smutną  widząc  alternatę, 

Z  xiąg  starożytnych  wszak  prawda  wychodzi. 

Lubo  się  równie  i  naspał  i  znudził. 

Co  za  dziw,  czasem  że  szczurom  się  uda  ? 

Przeprasza  babę  ;  wtem  łupy  bogate 

A  wreszcie  gdy  to  nikomn  nic  szkodzi. 

Gdy  jej  oddano,  ten  ją  widok  wzbudził. 

Wierzmy  z  pospólstwem,  a  śmiejmy  się  w  ciszy : 

Serowind,  który  groźby  skromnie  znosił. 

Ja  się  tymczasem  powrócę  do  myszy.        .  • 

Pomoc  obiecał,  i  tern  ją  przeprosił. 

Zrazu  się  trowoży  cafe  zgromadzenie  ; 

Z  skutku  podróży  zupełnie  kontenla, 

I  dziwna  powii'sć  przytomnych  obeszia  : 

1  łagodncmi  zniewolona  słowy. 

Coraz  się  wzmaga  większe  zadziw  icnie  ; 

Powstały  ze  snu  myszy  niebożęta. 

Mniej  już  zaprząta  i  T^ygrana  przeszła. 

Stanął  i  pojazd  do  drogi  gotowy. 

Powszechne  zatem  nastafo  milczenie. 

Przeszłe  przypadki  gdy  dobrze  pamięta. 

Gdy  baba  wpośród  zgi  omadzenia  weszfa^ 

Zmyśla  Gryzomir,  że  ma  zawrót  głowy. 

Na  pierwszem  miejscu  przy  królu  stanęfa, 

Żegna  się  przeto  z  babą  pokryjomu, 

1  taką  zaraz  przemowę  zaczęła. 

A  sam  piechotą  wędruje  do  domu. 

«  Króln  przemożny,  waleczni  rycerze  ! 
•  Wy,  coście  męztwem  świat  caiy  zdziuili. 

■  Przychodzę  z  wami  zawierać  przymiiHe  : 

ii^lEŚŃ  IX. 

1  Wojnę  ogłaszam  w  zbyt  okropnej  chwili. 

t  Jeśli  wspaniałość  górę  u  was  bierze. 

•  Teraz  czas,  byście  czynami  sprawdzili  : 

Gryzomir  prowadzi  wojska.  Popiel  rozpacza  t  bitwa 

z  ko. 

(  Iż  mimo  szczupłość  mniej  zdatnej  postaci. 

laml  kończy  kie  śmiercią  Mruczyslawa,  którego  w 

MCXC- 

t  Cnota  w  was  swojej  dzieluości  nic  Iraci. 

guloym  pojrdynku  Gryzomir,  król  szczurów,  zabija. 

«  Jednego  z  wami  zostaje  rodzaju 

KiEDTM  był  młodszy,  i  jam  też  wędrował : 

c  Ten,  co  go  zemną  przed  sobą  widzicie  : 

Co  i  z  drugiemi,  toż  się  ze  mną  działo. 

•  Był  królem  szczurów,  myszy,  w  polskim  kraju  ; 

Nic  razem  próżnej  włóczęgi  żałował ; 

■  Niegdyś  w  dostatki  korzystał  obOcie. 

Nie  raz  sposobów  i  wątku  nie  stało. 

•  Fortuna,  według  swojego  zwyczaju. 

Rzadki  z  ustawnych  podróż  profilował; 

•  Odjęta  wszystko,  ledwo  uniósł  życie. 

Kto  zyskał ;  temu  szcs^jlKiem  się  udało. 

c  Im  surowszego  dziś  losu  doznawa. 

W  pielgrzymowaniu  kto  czas  drogi  trawi, 

■  Tym  śmielej  ze  mną  wraz  przed  wami  stawa.  ■ 

I  innych  trudzi,  i  sam  się  nie  bawi. 

Obszernie  zatem  powiadać  zaczęła, 

Nadto  się  lekko  wybrał  w  podróż  wielką 

O  przeszłej  wojnie,  jej  całym  porządku  , 

Nasz  rycerz,  który  do  ojczyzny  bieży. 

Zkąd  się  nasamprzód  nieprzyjażń  powzięła, 

Skoro  się  rozstał  z  swoją  wodzicielką, 

Jak  można  było  zabieżeć  z  początku. 

Porzuca  miejsce,  gdzie  obozem  leży 

Co  każda  strona  czynić  przedsięwięła  : 

Wielki  Serowind  :  len  uczynność  wszelką 

Szły  dalsze  dzieła  pasmem  z  tego  wątku ; 

Gdy  obiecuje,  srodze  się  najeży  : 

Kto  co  opuścił,  a  kto  zaś  przyczynił, 

«  Czas,  rzecze,  przestać  uslawnego  smutku  t 

Kto  był  mniej  winny,  kto  bardziej  zawinił. 

<  Co  my  umiemy,  poznasz  to  po  skutku.  ■ 

Dopiero  kiedy  przyszło  w  szczególności 

Gdzie  teraz  żyzne  Renu  okolice, 

Wyliczać  dzieła  każdego  rycerza  ; 

Przejeżdżającym  widok  czynią  miły  : 

Jakie  z  obustron  były  zajadłości. 

Hercyńskich  lasów,  naówczas  ciemnice 

Jak  czynić  z  sobą  nie  chciały  przymierza  : 

Okropną  swoją  zarośla  straszyły. 

Prawi  godzinę  i  drugą  w  żwawości ; 

Pragnące  żeru  zjadłe  niedźwiedzice 

A  gdy  bynajmniej  do  końca  nie  zmierza: 

Straszliwy  odgłos  po  kniejach  etyniły. 

Tyle  wymową  obfitą  sprawiła , 

Miłość  ojczyzny  bojaźń  gdy  uśmierza. 

Iż  wszystkich,  nawet  kompana  uśpiła. 

Nie  dba  Gryzomir  na  dzikiego  zwierza. 

MYSZEIS. 
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Wiele  ucierpiał,  wiele  musia?  tnosić, 
Którezto  pióro  wyobrazić  zdota  ? 
N  ie  raz  Mę  ledwo  potrafii  wyprosić. 
Nie  raz  obakoczon  prawic  dookofa ; 
Nie  raz  kryjomo  musiał  się  wynosić. 
Nie  raz  pracował  w  pocie  swego  czoła. 
Powab  go  żaden  bynajmniej  nie  nęcił  • 
Zląd  się  odwagą,  ztąd  szlaką  wykręcił. 

Święta  mifoMi  kochanej  ojczyzny. 
Czują  cię  tylko  umysły  poczciwe  I 
Dla  ciebie  zjadłe  smakują  trucizny. 
Dla  ciebie  więzy,  pęta  nie  zelżywe  1 
Kształcisz  kalectwo  przez  chwalebne  blizny. 
Gnieździsz  w  umyśle  rozkoszy  prawdziwe  I 
Byle  cię  można  wspomódz,  byle  wspierać. 
Nic  żal  żyć  w  nędzy,  nie  żal  i  umierać !         / 

Już  Sie  ku  krajom  Sarmackim  przybliża  : 
Snują  się  różne  myśli  na  przemiany. 
Stan  smutny  prawej  radości  ubliża. 
Cieszy  pielgrzymstwa  termin  pożądany. 
Choć  go  los  przykry  gnębi  i  poniża ; 
Chociaż  przew  lekłą  podróżą  alariany ; 
Nic  dba  na  prace«  sili  się  i  spieszy. 
Aż  jej  się  miłym  widokiem  nacieszy. 

Staje  tam,  k^y  wśród  nizin  rozległych 
PiMtiste  wały  bystra  Warta  toczy: 
Chciałby  zgromadzać  towarzysadw  zbiegłych. 
Nie  raz  z  bitego  gościńca  wyboczy. 
Pamięć  społbraci  w  srogich  bitwach  ległych 
Łzami  napełnia  zapłakane  oczy. 
Zemsta  potępia  umysł  zbyt  spokojny. 
Miłość  ojczyzny  wstręt  czyni  od  wojny. 

Rznra  się  w  rzekę  mimo  groźne  wały. 
Coraz  to  bardziej  wzmagającej  burzy. 
Zimnem  przejęły  i  prawie  zmartwiały ; 
I  łubo  cały  firmament  się  chmurzy, 
Krzepi  sił  sfabość  animusz  wspaniały, 
CzT  się  nad  flukta  wznosi,  etyli  nurzy. 
Po  pracowil3rm,  lądem,  wodą,  biegu. 
Na  pożądanym  przecież  stanął  brzegu. 

Wkrótce  spichlerze  owego  lichwiarza. 

Koto  nich  zgraje  myszy,  gdy  obaczył ; 

Kontent,  iż  mu  się  dobra  pora  zdarzą. 

Wiernym  poddanym  ukazać  się  raczył  , 

Wesołe  echo  okrzyki  powtarza, 

Zwłaszcza  gdy  zbiegłym  rycerzom  przebaczył : 

Widok  monarchy  naród  cały  cieszy, 

Ze  wszech  stron  każdy  do  niego  się  śpieszy. 

Nie  stawiły  się  w  takowym  pośpiechu. 
Wojska  Sarmackie  na  rozkaz  Popiela. 
Nie  chrą  sie  mieszać  w  wojnę  godną  śmiechu  : 
Kotom  tej  wieści  gily  liążc  udziela, 
l'cteka  do  swej  wyspy  bez  oddechu, 
Ani  już  wrnijść  z  zamku  się  ośmiela. 
Wódz  kotów,  choć  się  tą  no«viną  strwożył, 
Obóz  porządnie  nad  Gopłem  rozłożył. 


I.elum  Polelum  Popiel  błaga,  wzywa, 
Ale  ofiary  złe  wróżki  przynoszą  : 
Wtem  zgraja  myszy  idzie  zapalczywa ; 
Rotmistrze  hasta  po  szykach  roznoszą  : 
(<ałe  się  wojsko  do  broni  porywa ; 
Kotły  i  trąby  czas 'potyczki  gtoszą  -. 
Mruczy  sław  hufce  swoje  uszykował} 
Popiel  trwożliwy  w  piwnic^  się  schował. 

Prawem  Serowind  zawiadował  skrzydłem. 
Wodne  prowadząc  z  ponad  Renu  szczury. 
Gryzander,  co  był  Popiela  pieścidlem, 
Nieulękuiony  na  kocie  pazury. 
Mężnych  rycerzów  godny  być  prawidłem. 
Straszny  z  postaci ,  straszny  z  armatury. 
Wiedzie  lewego  skrzydła  wojowniki; 
Gryzomir  średnie  ustanawia  szyki. 

Nie  mieli  rzasu  do  przemowy  wodze. 
Taka  złość  oba  wojska  zdejmowała. 
Rozpacz  wzajemna  nie  myśli  o  trwodze, 
Miesza  się  w  kupę  wojsk  gromada  cała  : 
Gryzą  się  wzajem  zapaleni  srodze. 
Od  wrzasku,  pisków  aż  ziemia  zadrżała  : 
Tuman  sie  wzbija  pod  same  obłoki  ^ 
Trupów  mogiły,  krwi  płyną  potoki. 

• 

Świecą  się  we  łbie,  jakby  dwie  pochodnie, 
Zapalczywego  Mruczytława  oczy. 
Straszy  |MMM>rem  twoje  i  przycbodnie  : 
Gryzomir  niemniej  mężny  i  ochoczy, 
Dawniejszą  stawę  utrzymuje  godnie ; 
W  tcm  trochę  na  bok  gdy  znagła  uskoczy, 
Widzi  Mruczysław,  że  już  bardzo  zbliska 
liurce  Renańskie  trwoży  i  uciska. 

Stary  Serowind,  mimo  wiek  zgrzybiały. 
Dawnej  mężności  swojej  nie  uwłacza. 
Olbrzymowatą  postacią  wspaniały, 
Nieprzyjaciołom  w  uiczem  nie  przebacza. 
Tuż  koto  nipgo  hufiec  okazały, 
Synów  i  wnuków  grono  go  otacza. 
Pełne  odwagi  i  mężnej  ochoty. 
Na  przelęknione  rzucają  się  koty. 

Wrzaskiem  trwożliwym  swoich  wskroś  przejęty, 
Mruczysław  prosto  na  ten  odgłos  leci. 
Za  jednym  razem  Gomułkiewicz  ścięty. 
Stawny  putkownik, szczurów  roty  trzeciej. 
Szpcrkas,  Twarogus,  pazurmi  ujęty. 
Osierociały  pozostałe  dzieci. 
Nie  W} biegał  się  przemysły  sztuczncrai ; 
Poległ  Serosław  razem  z  bracią  swemi. 

Parmozanidas  bio/y  z  lewej  strony. 
Syn  Scrowinda  piękny  i  waleczny. 
Widzi,  iż  ojciec  w  koto  obskoczony, 
Od  natarczywych  kotów  mniej  bezpieczny  : 
Gdy  leci  obces,  w  punkcie  zagryziony, 
Godzien  pamięci,  godzien  sławy  wiecznej, 
Serowind,  który  śmierć  syna  oglądał, 
Pełen  rozpaczy,  umrzeć  tylko  żądat. 
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Znagia  Gryzomir  oatychmiact  przypada  t 
Rsuca  Mruczyslaw  połów  peuiiy  pra^to  : 
Ażeby  koniec  wzięła  dawna  zwada, 
Slanęli  razem  na  pi^^knej  murawie. 
Trwoga  we  wszystkich  umysiaeh  osiada. 
Komu  niebiosa  sławią  się  łaskawie. 
Nim  się  zaczęta  jednak  bitwa  ŹTtaiia, 
Gryzomir  mówił  tak  do  Mruczy sfawa  : 

t  Niechaj  się  postać  twoja  nie  nadyma, 
«  Zuchwalcze,  godzien  prędkiego  skarania, 
t  Nie  straszy  mężnych  statura  olbrzyma  : 

■  Owszem  jest  celem  sławy  pożądania. 

■  Kto  zbyt  o  sobie  tak,  jako  ty,  trzyma, 

t  Nie  wart  jest  względów,  nie  wart  pobłażania. 
I  Uznasz,  twym  zgonem  ślarhcąc  me  zwycięztwo, 
«  Jak  głupią  hardosć  karze  prawe  męztwo.  • 

Rzekł,  a  ku  górze  gdy  oczy  podniesie, 
Postrzegł  łaskawą  babę  na  łopacie. 
Pewnym  zadatkiem  szczęścia  raduje  się. 
Tuszy  o  losu  kotów  alternacie. 
Pewen,  że  nowy  laur  bitwa  przyniesie. 
Myśli  Mruczysław  o  szczurów  zatracie. 
Dalszą  rozmową  czusu  nie  trawili, 
Obadwa  pędem  ku  sobie  skoczyli. 

li?idzieć  tam  było  rzeczy  niesłychane. 
Sztuki  rycerskie  przedniego  wyJboru. 
Pobojowisko  krew  czyni  rumiane. 
Nie  gasi  jednak  srogiego  rankoru. 
Patrzą  się  na  to  wojska  zad  umiane. 
Co  może  zjadłość  wraz  z  punktem  honoru. 
Mruczysław  srogi  i  w  mocy  potężny, 
Gryzomir  szybki,  udatlł;f  ś  mężny. 

Trzykroć  się  jeden  na  drugiego  miota. 
Trzykroć  zamachy  obu  nadaremne  : 
Szarpie  kot  szczura,  dogryza  szczur  kota; 
1  zysk  i  strata  z  obu  stron  wzajemne. 
Dodaje  siły  rozpacz  i  ochota ; 
Każdy  cios  czyni  dźwięki  mniej  przyjemne. 
Snują  niepewne  nici  czułe  Parki, 
Gdy  się  rycerze  porwali  za  barki. 

Los,  który  waży  stan  wszego  stworzenia. 
Natychmiast  stawił  szale  swoje  cłote  : 
Los,  co  wyroków  swoich  nie  odmienia, 
I  w  jedno  jarzmo  wprzęga  złość  i  cnotę, 
Fatalny  kotom  wyrok  zaginicnia 
Na  Mruczy  sława  dał  :  a  wtem  ochotę 
Ujął  i  dzielność;  rycerz  zawołany. 
Padł  Gryzomira  męzlwem  pokonany. 


PIF.SN  X. 


Popirl  dowirdiiawsiy  si^  o  przegranej  kotów,  apit  się  z 
rozpiciy.  Za  zbliżeniem  si^  my!>zy  i  słczanm,  ticirka  łódką 
na  wysp^,  ale  go  myrzy  dopędzity  i  zjadły. 


Gdtbtm  bW  królem,  lub  jaśnie  wielmożnym. 
Chciałbym  mieć  serca  sług,  albo  poddanych  : 
Milosć  powszechna  czyni  człeka  możnym; 
Stawia  w  korzyściach  nieoszacowanych. 
Na  cóż  się  przyda  rozkazywać  trwoinym? 
Czyliż  nie  lepiej  mieć  obowiązanych? 
Skarby,  oręże,  wszystko  to  rzecz  płocha  -. 
To  gruut,  gdy  sługa  pana  swego  kocha. 

Ciężka  rzecz  dostać  poddanych  życzliwych  : 
Zraża  podległość  prawo  rozkazania. 
Już  się  przebrało  na  sługach  poczciwych. 
Sama  nierówność  wstrętem  od  kochania. 
Hardosć  w  zamysłach  swoich  popędliwych 
Sądzi  na  oślep,  i  płoeho  nagania. 
Pan  wszystkim  winien,  wszystkim  w  odpowiedzi 
Dla  czegóż  winien?  bo  najwyżej  siedzi. 

Takie  nieszczęście  dobrych  królów  czeka  : 
Nie  byl  w  ich  liczbie  Popiel  rozpieszczony, 
Sam  wojnę  zaczął,  a  z  placu  ucieka, 
Nieprzyjacielskiem  zbliżeniem  strwożony. 
Patrzeć  się  nawet  na  bitwę  zdaleka 
Nie  śmie,  twierdzami  choć  ubezpieczony. 
Zemdlony  pracą,  strudzony  w  ucieczce, 
I- pił  się  miodem,  i  zasnąć  na  beczce. 

Twardym  snem  zdjęty,  stojący  przed  tobą 
Widzi  otrutych  stryjów  orszak  smutny. 
Byli  ci  niegdyś"  narodu  ozdobą, 
Nieprzyjaciele  władzy  absolutnej 
Przybliżają  się  okryci  żałobą  : 
Poznał  swe  dzieło  monarcha  okrutny ; 
A  gdy  przejęły  strachem  ledwo  dyszał. 
Taką  do  siebie  przemowę  usłyszał. 

(  Zniewieściałego  ojca  godny  płodzie, 

•  Cnoty  najmniejszej  nie  mający  znaku  ; 

t  Ty,  któryś  wojnę  wypowiedział  wodzie, 
t  Największy  swego  królestwa  pijaku  ; 

•  Cierpisz,  a  przecie  nie  mądry  po  szkodzie; 
t  W  piwnicyś  osiadł,  i  pijesz  bez  braku. 

■  Gdy  cię  obżarstwo  do  tego  przywiodło, 

•  Nic  warteś  zginąć,  tylko  śmiercią  podłą.  • 

Wtem  postawione  zwierciadło  postrzega. 
Patrzy...  aż  nowe  stoją  w  oczach  dziwy. 
Zląkł  się  długiego  następców  szerega. 
Każdego  obraz  uważa  prawdziwy. 
Z  miodu  się  pierwszy  Piast  xtąże  wylęga. 
Za  nim  syn  idzie  odważny  i  chciwy. 
Toż  dalsi,  jedni  śmiefi  i  potężni, 
Drudzy  rozpustni,  (nuśni,  niedołężni. 
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Truniiem  się  wielkie  dusze  upodlafy  : 
Leszków  I  Mieszków  od  na  złe  przcmienif. 
Bolesław,  z  męztwa  okrzykiiiony  smial'}'. 
Miodem  kijowskim  ruoty  wykorzenił. 
Polef;i  na  uczcie  Przemysław  wspaniały, 
Gdy  się  w  Ro!;oźnie  do  kufla  nie  lenił. 
Kazimierz  wielki !  a  przecie  kwaterką 
Cykał  miód  smaczny  w  Łobzowie  z  Esterką. 

Olbracht  w  Krakowie  berdyssem  raniony. 
Gdy  się  pijany  uwijał  po  rynku. 
Stefiin !  ów  Stełan !  dziełami  wstawiony, 
Połknął  śmierć  w  Grodnie  z  ustawnego  szynka. 
I  nasz  Władysław  słusznie  uwielbiony, 
Przecież  pedogry  doslał  w  upominku. 
Zawżdy  w  pijaństwie  dziwne  rzeczy  broił : 
August  Sas  Polskę  do  reszty  rotpoił. 

Porwie  się  ze  sna  na  poły  zmartwiały  t 
Słyszy  na  górze  coraz  większą  wrsawę. 
Obiega  zamek  zwołuje  dwór  cały. 
Chcąc  jakążkolwiek  mieć  t  niemi  rozprawę. 
Próżne  okrzyki  echa  powtarzały  ; 
Każdy  z  nich  inną  wziął  przed  się  zabawę  : 
Wszyscy  się  dawnych  obietnBic  wyrzekli. 
Wszyscy  w  nieszczęściu  od  pana  uciekli. 

Kanclerz  zabrawszy,  co  zyskał  z  pieczęci. 
Poszedł  w  świat  czekać,  co  się  dalej  stanie. 
Marszałkom  czujność  wypadła  z  pamięci  { 
Senat  polępK  przeszłe  panowanie. 
Hetman  wziąf  pretezt  prywatnych  uechęci  : 
Nie  stało  miodu,  uciekli  dworzanin 
Podskarbi  skrzętność  okazując  czułą, 
ZosUwił  klucze,  sam  uciekł  z  szkatułą. 

A  ojciec  kantor,  co  śpiewał  pochwały 
Króla  i  kola,  gdy  się  dobrze  działo, 
Widząc  Kruszwicki  zamek  spustoszały. 
Jak  postrzegł,  że  się  panu  nie  udało. 
Wielki  poeta,  dworak  doskonały, 
ISatTchmiast  zwrócił  Muzę  okazałą. 
W  upadku  kotów  wielbił  górne  losy, 
Mjszy  szczi^iwe  wyniósł  pod  niebiosy. 


Od  sług  zupełnie  Popiel  opuszczony. 
Widzi  płynącą  myszy  wielką  zgraję. 
Strach  go  natychmiast  objął  nieskończony, 
Nikt  mu  ratunku,  nikt  rady  nie  daje; 
Wtem  małe  czołnko  postrzegł  z  jednej  strony, 
W  niem  senatora  owego  poznaje. 
Który,  że  pana  pochlehstwy  nie  gubił. 
Dwór  się  nim  brzydził,  i  ob  go  nie  lubił. 

Zapłakał  Popipl  na  to  widowisko  ; 
Bardziej,  gdy  mu  się  ów  rzuca  pod  nogi. 

•  Widzisz,  ó  Panie,  Tortuny  igrzysko, 
t  Rzecze,  los  tobie  dokucza  zbyt  srogi, 
c  Chociaż  potężny  nieprzyjaciel  blisko, 

•  Masz  mnie  wiernego,  bądź  jeszcze  bez  trwogi : 
t  Albo  do  brzegów  bezpiecznych  zawinę, 

t  Albo  przynajmniej  razem  z  tobą  zginę.  ■ 

Siadają  w  łódkę  :  wtem  wiatry  burzliwe 
Nagle  wzruszone  ze  wszech  stron  powstały ; 
Pędzą,  gdzie  wojsko  myszy  zapalczywe. 
Płynąc,  prowadzi  Serowind  wspaniały. 
Kończy  monarcha  losy  nieszczęśliwe. 
Trwogą,  zgryzotą  na  poły  zmartwiały. 
Gdy  go  przyjaciel  broni  do  upadłej, 
Popiel  wpadł  w  wodę,  i  myszy  go  zjadły. 

Wielki  K&oŁDBzn ,  któż  cię  wielbić  zdoła ?^''v,^ 
Ty  sto  nam  pierwszy  te  dziwy  objawił. 
1  żeś  pracował  ii^'|iocie  twego  czoła, 
Wiek  cię  potomna  będzie  błogosławił. 
Przebacz,  jeżeli  Muza  zbyt  wesoła ; 
Nie  dość  nauczyć,  trzeba,  żebyś  bawił. 
Czyś  bajki  pisał,  czuprawd^akryslił, 
Wiem,  żeś  w  prostoćil  diMAft  twego  myślil. 

A  my,  którzy  te  powieści  słyszemy. 
Dobrego  męża  wszyscy  wychwalajmy. 
Sławmy  autora,  z  którego  bierzemy } 
Gdy  wodę  pijem,  źródło  uwieńczajmy  ; 
Nip  słusznie  wielcy  małymi  gardziemy  : 
To  za  duchowny  obrok  wszystkim  dajmy. 
Szczęśliwy,  kio  wdzięk  wraz  z  pożytkiem  złączjrł. 
Bądźcie  łaskawi,  jam  pracy  dokończył. 
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PIESN    I. 


Nłez{;ocla  tazdro^na  spokojnoarl  ukonnr],  winien  rotrarb 
TT  Łlasztortp  »ynów  Dominika.  Zebrani  ojcowie  radzą  o 
daniu  odporu  zawistnym,  i  ucbwalają  wyzwać  ich  na 
djspul^. 


Nie  wszystko  zioto  co  się  sVJeci  z  górr, 
Ani  ten  sniiaiy,  co  sią  z^tierzchnie  srożj  t 
Zewnętrzna  postać  nic  czyni  natnt^', 
Serce,  nie  odzież,  ośmiela  iub  trwoży, 
Dzierżaty  miejsce  szyszaków  kaptury  : 
Nic  raz  rycerzem  bywał  sfuga  boży. 
Wkrada  się  zjadioi^i  w  kąty  spokojne ; 
Taką  ja  śpiewać  przedsl^4J<i^em  vtojnę. 


Wojnę  domową  s'piewam  więc  i  gfoszę, 
Wojnę  okrutną,  bez  broni,  bez  miecza  ; 
Rycerzów  bosych  i  nagich  potroszc  ; 
Samo  ich  tylko  męztwo  ubezpiecza  : 
Wojnę  mnichowską.  Mie  śmiejcie  się  proszę, 
Godna  litości  ułomność  cztowiecza  ! 
Śmiejcie  się  wreszcie  :  mimo  wasze  śmiechy, 
Przecież  ja  powiem,  co  rohity  Mnichy. 

W  mieście,  którego  nazwiska  nie  poiiiem, 

Nic  to  albowiem  do  rzeczy  nie  przyda  ; 

W  mieście,  ponieważ  zbiór  pustek  lak  zowiera, 

W  godncm  siedlisku  i  chiopa  i  żyda  ; 

W  mieście  (gród,  ziemstwo  trzymało  albowiem, 

Stare  zamczysko,  pustoty  ohyda). 

Były  trzy  karczmy,  bram  cztery  ułomki, 

Klasztorów  dziewięć,  i  gdzieniegdzie  domki. 

W  tej  zawołanej  ziemiańskiej  stolicy 
Wielebne  głupstwo  od  wieków  siedziało  : 
Pod  starożylnem  schronieniem  świątnicy 
Prawych  czciciclów  swoich  utuczało. 
Zbiegał  się  wierny  lud  ;  a  w  okolicy 
Wszystko  odgłosem  uwielbienia  brzmiało. 
Święta  prostoto !  ach  !  któż  cię  ^tychwali  i 
Wiekuj  szczęśliwie!...  ale  mówmy  dalej. 


Bajki  pisali  o  dawnym  Saturnie, 
Ci,  co  za  niego  tworzyli  wiek  złoty. 
Szczęśliwszy  Przeor  jadący  poczwórnie, 
Szczęśliwszy  lektor  mistycznej  roboty. 
Szczęśliwszy  ojciec  po  trzecim  nokturnie, 
W  puchu  topiący  chórowe  kłopoty. 
Szczęśliwszy  z  braci,  gdy  kaganek  zgasnął, 
Bo  w  słodkiem  miodu  wytrawieniu  sasną|. 

W  tym  było  stanie  rozkoszne  fiedlisko 
Świętych  próżniaków.  Ach  !  losie  zdradliwy  I 
Ty  1  co  z  niewczesnych  odmian  masz  igrzysko, 
I  nieszczęść  ludzkich  jesteś  tylko  chciwy, 
Ma  świat  z  dziwactwa  twego  widowisko. 
Jęczy  pod  ciężkiem  jarzmem  człek  cnotliwy. 
Mniejsza,  żeś  państw! ,  trony,  berła  skruszył : 
Będziesz  tak  śmiałym,  żebyś  kaptur  ruszył? 

Już  były  przeszły  owe  sławne  wojny. 
Którym  się  niegdy  świat  zdumiały  dziwił. 
Już  seraficzny  zakon  był  spokojny. 
Już  Karmelowi  nikt  się  nie  przeciwił. 
Już  Kaznodzifiski  wzrok  mniej  bogobojny 
Oka  na  kaptur  spiczasty  nie  krzywił : 
Dawnych  niechęci  mgłę  rozniosły  wiatry, 
Szczęśliwe  nawet  były  Bonifratry. 

Ta,  która  nasze  padoły  przebiega. 

1  samem  tylko  nieszczęściem  się  pasie ; 

Jędza  niezgody,  co  Parysa  zbiega 

Znalazła  niegdyś  na  górnym  Idasie  ; 

Słodki  raj  mnichów  gdy  w  locie  postrzega. 

Jęknęła  w  złości  i  zatrzymała  się  i 

Widząc  fortunny  los  spokojnych  mężów.  •  ^•' 

Świsnęła  żądły  najeżonych  wężów. 

Wstrzęsła  pochodnie,  natychmiast  siarczyste 
Iskry  na  dachy  i  wieże  wypadły ; 
Wskroś  przebijają  gmachy  rozłożyste. 
Już  się  w  zakąty  najciaśuiejsze  wkradły  : 
A  gdzie  milczenie  bywało  wieczyste, 
Wszczyna  się  rozruch  i  odgłos  zajadły. 
Rażą  umysły  jędze  rozjuszone. 
Budzą  się  mnichy  letargiem  uśpione. 

Wtenczas  nie  mogąc  znieść  tego  rozruchu, 
Ojciec  Hilary  obudzić  się  raczył. 
Wtenczas  xiądz  Przeor,  porwawszy  się  z  puchu. 
Pierwszy  raz  w  życiu  jutrzenkę  obaczył. 
Klął  ojciec  doktor  czułość  swego  słuchu, 
Wstał,  i  widokiem  swym  ojców  uraczył : 
I  co  się  rzadko  w  zgromadzeniu  zdarza. 
Pędem  niezwykłym  wpadł  do  refektarza. 
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Na  Uki  widok  sbieg;{e  braci  tnody. 
Pod  rz^em  kuflów  garcowych  uklękiy  : 
Biecli  ojcowie  za  mistnem  w  sawody. 
Ten  strachem  zdjęty  i  srodze  przelękły, 
Wprzód  otari  z  potu  mięsiste  jagody. 
Siadł,  ławy  pod  nim  dubeltowe  jękly. 
Siadł,  striąsnął  mycką,  kaptura  poprawił, 
1  tak  wspaniale  wyroki  objawił  -. 

■  Bracia  najmilsi :  Ach  !  cóż  się  to  dzieje? 
«  Cóżlo  za  rozruch  u  nas  niesłychany  7 

•  Czy  do  piwnicy  wkradli  się  złodzieje  ? 
c  Czy  wyschły  knfle,  gąsiory  i  dzbany? 

•  Mówcie!...  cóikolwiek  bądź,  srodze  boleję; 

•  Trzeba  wam  pokój  wrócić  pożądany...  > 
Wtem  się  zakrztasił,  jęknij,  łzami  zalał; 
Przeor  tymczasem  pełny  kubek  nalał. 

Już  się  zdobywał  na  perorę  nową 
Doktor,  gdy  postrzegt  likwor  przezroczysty. 
Wódka  to  była,  co  ją  zwą  kminkową. 
Przy  niej  Toruński  piernik  pozłocisty. 
Sucharki  masią  oblane  cukrową, 
Dar  przeoryszy,  niegdyś  uroczysty. 
Zachęca  przeor  w  urzędzie  chwalebny ; 
a  Racz  się  posilić,  ojcze  przewielebny  I  t 

O !  rzadki  darze  przedziwnej  wymowy. 
Któż  ci  się  oprzeć,  któż  sprzeciwić  zdoła? 
Takłagodnemi  zniewolony  słowy, 
Wziął  doktor  kubek  w  pocie  swego  cfoła. 
Łyknął  dla  zdrowia  posiłek  gotowy  i 
Lecz  żeby  jeszcze  mysi  przyszła  wetdh, 
W  świętym  orszaku,  w  gronia  miłych  dzieci. 
Raczył  się  napić  raz,  drugi  i  trzeci. 

Jako  (K)  smntnej  chwili,  która  mroczy, 
W  pierwszem  świtaniu,  rumieni  się  zorze, 
Uwiętlłe  ziółka  wdzięczna  rosa  moczy, 
1  rzeżwi  kwiatki  w  tak  przyjemnej  porze  : 
Wyiskrzj-ły  się  przewielebne  oczy 
Po  słodko  dzielnym  wódczanym  likworze. 
Odchrząknął  żwawo,  niby  sin  uśmiechnął, 
Przymraż}-ł  oczy,  nadął  się  i  kichnął. 

Na  takie  hasto,  ojcowie,  co  rzędem 
Według  godności  i  starszeństwa  stali, 
?iajprzyzwoitszym  poruszeni  względem. 
Wiwat '.  chórowym  tonem  zawołali. 
Ojciec  Honorat  najbliższy  urzędem, 
Którego  bracia  wielce  szanowali ; 
^kipgdyś  promotor  sławny  różańcowy, 
Temi  najpierwszy,  aplaudowałsłowy  -. 

•  Pisze  Chryzyppus  o  Alfoiisie  królu, 

«  kied\  prowadził  wojnę  z  Baktryany, 

•  Iż  «  pośród  bitwy,  na  Licyj^kiem  polu 

•  Od  wojska  swego  będąc  odbicżaoy, 

I  Stauąt :  a  itody  czerpiiąwszy  z  Paktolu, 

•  Tak  się  orzeźwił,  iż  rgnębif  pogany. 

t  Sląd  poszło  łemma  na  marmurze  ryte, 
«  Penat  umbra  I  Lemma  znamienite. 


•  Wiem,  bom  to  czytał  w  uczonym  Toslacie, 

•  Po  ciemnej  nocy,  że  jasny  dzień  wschodzi. 

■  Na  godnym  kiedy  cnota  majestacie 

c  Siędzie,  o  szczęściu  wątpić  się  nie  godzi. 

■  Czegóż  się,  mili  bracia,  obawiacie? 

c  Z  nami  jest  ojciec  doktor  i  dobrodziej. 

■  Dał  szczęsne  hasło,  orzeźwił  swym  wzrokiem ; 

•  Cieszmy  się  pewnym  fortuny  wyrokiem.  » 

Skończył ;  natychmiast  skosztowawszy  trunku 
Ojciec  Gaudenty  z  urzędu  sie  wtoczył. 
A  znieść  nie  mogąc  swojego  frasunku, 
Napót  drzymiące  oczy  łzami  zmoczył. 
Rzekł :  «  Okoliczność  złego  jest  gatunku  : 

■  Nie  chc^  ja,  żebym  pochlebstwem  wykroczył ; 

•  Rozruch  dzisiejszy  smutne  wieści  głosi.  • 

•  Wiem  ja,  ojcowie,  na  co  się  zanosi.  • 

•  Zazdrość  od  wieków  na  nas  się  oburza, 

•  Zgnębić  niewinnych  pragnie  w  tych  krainach. 

•  Już  jad  z  pokątnych  kryjówek  wynurza, 

•  Chce  się  sadowić  na  naszych  ruinach. 

•  Od  gór  Karmelu  niebo  się  zachmurza, 

•  Równa  zajadłość  w  Augustyna  synach  t 

•  I  tym,  co  zcicha  działają,  nie  wierzmy  : 

■  Pókiśmy  w  siłach,  na  wszystkich  uderzmy.  • 

Ojciec  Pankracy,  Nestor  różańcowy, 

Co  trzykroć  braci  i  siostry  odnowił : 

Nim  puścił  slrunusń  łagodnej  wymowy. 

Naprzód  starszyznę  i  braci  pozdrowił : 

Słodkicmi  serca  zniewalając  słowy, 

Miękczył  umysły,  i  nadzieje  wznowił. 

I  Wierzcie,  rzekł,  bracia,  zgfi^białej  siwiznie. 

•  Rzadko  się  płocho^siul  starych  wyslizuie. 

•  Od  tylu  czasów  siedząc  na  urzędzie, 

«  Znam,  co  są  ludzie,  wiem,  co  są  zakony, 

i  Wkrada  się  zazdrość,  wkrada  niechęć  wszędzie  { 

I  1  swięly  kaptur,  chociaż  uwielbiony, 

«  Nigdy  tak  mocnym,  lak  dzielnym  nie  będzie, 

<  Żeby  człek  pod  nim  był  ubezpieczony. 

■  Choć  w  zacność,  mądrość,  każdy  z  was  zamożny, 

<  Niech  będzie  czuły,  niech  będzie  ostrożny. 

f  01  mili  bracia,  gdybyście  wiedzieli, 

•  Jakie  to  były  niegdyś  wasze  przodki  I    , 
(  Inaczej  wtenczas,  niż  teraz  myśleli ; 

c  Insze  sposoby  były,  insze  środki. 
«  Lepiej  się  działo  :  byliśmy  weseli ; 

■  Teraz  nieczułe  i  gnuśue  wyrodki, 

«  Albo  zbyt  trwożni,  albo  zbyt  zuchwali, 
I  Niu  ważym  rzeczy  na  roztropnej  szali. 

•  Moja  więc  rada  wyzwać  na  dysputę 

•  Tych,  co  się  nad  nas  gwałtownie  wynoszą, 
ł  Niech  znają  bronie  jeszcze  nie  zepsute  ; 

•  Niechaj  litości  zwyciężeni  proszą; 
I  A  za  najsroższą  liardości  pokutę, 

a  Niech  oni  sami  nasze  laury  głoszą. 

I  Wyjdziemy  sławni  z  niesłusznej  polwarzy, 

«  Zgnębim  potwarców  :...  tak  robili  starzy.  » 
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nzekf ;  i  natychmiast  doktor  się  obutlzit. 
Przeor  odetcbnąi,  lektor  przetarł  oczy  : 
Makary,  co  się  sf uchaniem  utrudził, 
Wymknął  się  cirho,  i  ku  celi  toczy. 
Ojciec  lldeCons,  co  równie  się  znudzif, 
Bryknąt,  jak  rześki  rumak  na  poboczy. 
Morfeusz,  patrząc  na  dzieci  kochane, 
Sial  słodkie  spania  i  sny  pożądane. 


PIESN    II. 

Prz^rpadrk  tle  wróiący  ojca  Rajmunda,  »pra\via  zumi^Azanie 
w  murach  Karmelu,  /gromadiają  się  ojcowie  :  wtem 
wchodź;^  po»ły  od  synów  Dominika,  i  wyżynają  na  d\*- 
pul<;.  * 

JiTŻ  wschodzącego  słońca  pierwsze  zorze 
Opowiadały  wrzaskliwe  grzegotki  : 
Już  się  krzątali  bracia  po  klasztorze, 
Już  koło  forty  stękały  dewotki. 
Już  ojciec  Rajmund  w  pierwiastkowej  porze, 
Wychodził  słuchać  świętobliwe  plotki  : 
Gdy  myśląc  (kto  wie,  czy  o  Panu  Bogu?) 
Zgubił  pantofel,  i  upadł  na  progu. 

Skoczył  na  odwrót,  a  jako  uczony, 
Fatalną  wróżbę  w  tej  przygodzie  znaczy  : 
Wtem  się  kościelne  odezwały  dzwony. 
Jęk  smutny  nowe  nieszczęścia  tłumaczy. 
Ledwo  odetchnąć  może  przestraszony  ; 
Czuje,  co  stracił...  a-w  takiej  rozpaczy. 
Gdy  nie  wie,  czy  s|fBĆ,  czy  wynisć,  czy  siedzić ; 
Sąsiad  uprzejmy  raczył  go  nawiedzić. 

• 

Ojciec  to  Rafał  od  bożego  ciała, 
Rafał  towarzysz  niewinnych  radości ; 
Równego  góra  Karmelu  nie  miała 
W  rubasznych  wdziękach,  hożej  uprtejmości. 
Ten  skoro  postrzrgł,  jak  się  wydawała 
Twarz  przyjaciela  ;  w  zbytniej  troskliwości, 
Cieszy  go  naprzód  w  tak  okropnej  doli ; 
Dalej  ośmiela  pytać,  co  go  boli. 

<  Wiesz  przyjacielu,  rzecze  Rajmund  trwoiny, 
(  Jako  krok  pierwszy,  resztą  dzieła  włada. 

•  Wyszedłem  rano  z  izby  nieostrożny, 

•  Zaraz  się  w  progu  zjawiła  zawada. 

•  Zły  to  dzień  !  będzie  w  nieszczęścia  zamożny  : 
■  Tak  los  chciał,  nic  tu  roztropność  nie  nada. 

«  Trudno  przeciwne  kazusy  odegnać, 

•  Trzeba  się  z  fortą  kochaną  pożegnać,  a 

Rzekł,  i  zapłakał.  Wtem  brat  Kanty  leci  > 

I  Panna  Dorota  do  forty  zaprasza.  ■ 

Nic  nie  rzekł  Rajmund...  posełdrugi,  trzeci, 

Jeden  go  łaje,  a  drugi  przeprasza. 

I  Porzuć  te  wróżki,  straszydła  dla  dzieci, 

c  Rzekł  Rafał :  prosi  przyjaciółka  nasza. 

c  Zwycięż  tę  słabość  odwagą  wspaniałą, 

«  Śmiałym  się  zawsze  najlepiej  udało.  > 


Porwał  się  Rajmund  :  lecz,  jak  groźne  wały 
Nadbrzeżna  skała  nazad  w  morze  wpycha ; 
Stanął  u  progu  napoły  zmartwiały, 
Sili  się  wynisć,  jęczy,  płacze,  wzdycha. 
Ośmiela  Rafał  mówca  doskonały  : 
Lecz  darmo  cieszy,  darmo  się  uśmiecha ! 
Widząc  nakoniec  bez  skutku  perory, 
Zwoływa  starszych  i  delinitory. 

Wchodzi  Eliasz  od  świętej  Barbary, 
Marek  od  świętej  Trójcy  z  nim  się  mieści; 
Jan  od  świętego  Piotra  z  Alkantary, 
liermenegildus  od  siedmiu  boleści, 
Rafał.od  Piotra,  Piotr  od  świętej  Klary  : 
Zeszło  się  ojców  więcej  jak  trzydzieści. 
Starzy  i  młodzi,  rumiani,  wybledłi; 
Wszyscy  swe  miejsca  porządnie  zasiedli. 

Już  ojciec  przeor  kaczkowatym  głosem. 
Wprzód  odchrząknąwszy,  perorę  zaczynał : 
Już  ojciec  Marek  siedzący  ukosem. 
Kręcił  szkaplerzem,  i  za  pas  się  trzymał. 
Już  ojciec  Błażej,  coś  szeptał  pod  nosem. 
Już  stary  ojciec  Elizeusz  drzymał. 
Już  i  niektórzy  znudzeni  odeszli ; 
Biało  kapturni  gdy  posłowie  weszli. 

Pierwszy  Gaadenty,  ów  Gaudenty  dawny. 
Co  wstępnym  bojem  chciał  losu  próbować ; 
Skrytych  fortelów  nieprzyjaciel  jawny. 
Świadom  swej  mocy,  nic  lubił  próżnować  : 
A  walecznemi  dziełami  zabawny. 
Ręką,  nie  piórem  umiał  dokazować  : 
Oko  wyniosłe,  i  posiać  i  cera, 
Miezlęknioncgo  były  bohatera. 

Hyacynt  drugi,  w  dziecinnej  wiek  porze ;    • 
Skromnie  udatny,  pokornie  wspaniały, 
U  sióstr  zakonnych  pierwszy  po  doktorze  : 
Kształtny,  wysmukły,  hoży,  okazały, 
Posuwislemi  kroki  po  klasztorze 
Płynął :  Zefiry  z  kapturem  igrały. 
Razem  wśród  rady  obadwa  stanęli, 
I  tak  poselstwo  sprawować  zaczęli. 

Naprzód  Gaudenty,  pozdrowiwszy  żwawo  : 

•  Ojcowie,  rzecze,  czas  pokazać  światu, 

•  Kto  ma  z  nas  lepsze  do  nauki  prawo ; 

•  Czyjego  dzieła  lepsze  są  warstatu. 

•  Jeśli  się  xiążek  nudzicie  zabawą, 

•  Jeśliście  szkole  nie  dali  rozbratu  : 

«  Nam  na  zwycięstwo,  a  wam  za  pokutę. 

•  Plac  wyznaczamy,.,  prosim  na  dysputę.  » 

Trzykroć  odkaszlnął,  uśmiechnął  dwa  razy 

Piękny  Hyacynt,  nim  zaczął  przemowę  : 

(  Raczcie,  rzekł,  słuchać,  bez  żadnej  urazy 

(  Ojcowie  mili  poselstwa  osnowę. 

c  Jeżeli  pełniąc  starszeństwa  rozkazy 

t  Znajdę  umysły  do  względów  gotowe  ; 

ł  Szczęśliwym  nadto,  najszczęśliwszy  z  wielu. 

•  Żem  znalazł  łaskę  w  przezacnym  Karmelu.  • 
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t  Zakon  n«M,  jako  zbawiennej  ochiotly, 

«  Szacunku  waszej  wielcbnosci  szuka  ; 

#      t 

«  A  chcąc  dać  swoich  prac  jawn«  dowody. 

PIESN  ill. 

•  1  w  jakiej  cenie  u  niego  nauka ; 

•  Wyznacza  bitwy  phic  na  <onie  z^ody. 

Rada  w  Karmelu  0  prayszłrj  dyspucie.    Wy«łane  brarinki 

•  Kto  zwierzchnie  sądzi,  pewnie  się  oszuka. 

szukają    biblioteki,    i  pod  dachem  ją  znajdują.    Wszyscy 

•  Nie  ziosć,  nie  zemsta,  te  nam  ch^i  zdarza, 

biorą  sic  do  czytania.  Podobnie  gotują  si^  synowi*  Domi- 

• Równego  dzielność  pragnie  adwersarza,  t 

nika. 

Skońcsyf  :  natychmiast  filozowskiej  szkofy 

Źe  dobrze  myślić  0  chlebie  i  Wodzie, 

Wyborne  punkta  do  wybrania  daje. 

Bajali  niegdyś  mędrcy  zapalczywi. 

Na  takie  hasto  niewdzi^znej  mozoiy, 

Wicrz}-i  świat  bajkom,  lecz  mądry  po  szkodzie. 

Rozruch  się  wzmaga,  mruczenie  powstaje. 

Teraz  się  błędom  poznanym  przeciwi. 

Gaudenty  na  to  walecznie  wesofy 

Już  wstrzemięźliwość  nie  jest  teraz  w  modzie, 

Strzela  oczyma,  gdy  giesty  nie  łaje. 

Piją,  jak  drudzy,  mędrcowie  prawdziwi. 

Wtem  ojciec  przeor,  co  najwyżej  siedziaf. 

M  iód  dobry  myślom  żywości  udsielt ; 

Tak  na  poselstwo  obu  odpowiedział. 

Wino  strapione  serce  rozweaela. 

«  Przyjmujem  chętnie  uczone  wyzwanie. 

Dali  to  poznać  ojcy  przewielebne, 

•  Stawim  się  w  miejscu,  które  mianujecie  : 

Skoro,  jak  mogli,  wyszli  z  refeklarzi ; 

1  Jeszcze  nam  sify  na  tę  wojnę  stanie, 

Wstępując  w  siady  swych  przodków  chwalebne. 

ł  Jeszcze  broń  dobra,  której  spróbujecie  : 

Pełni  radości,  którą  trunek  zdarza, 

«  Hardym  w  przegranej  b^zie  ukaranie. 

Znowu  na  radę  poszli :  tam  potrzebne 

•  Badzie  pokuta,  kiedy  tego  chcecie. 

Sposoby,  środki,  gdy  każdy  powtarza  ; 

•  Nie  zna  zazdrości,  kto  przestał  na  swoim  ; 

Ojciec  Gerwazy  od  Zielonych  świątek, 

•  Pochlebstw  nie  chcemy,  a  gróźb  się  nie  boim.  » 

Taki  radzenia  uczynił  początek. 

Chciał  już  Gaudenty  ukarać  tę  śmiałość, 

• 

•  Nie  dość,  ojcowie,  najeść  się  i  napić. 

Już  się  zamierzał :  lecz  go  kompan  wstrzymał ; 

«  Trzeba  tu  więcej  coś  jeszcze  dokazać. 

A  miękcząc  srogą  umysłu  zuchwałość, 

•  Kto  wie?  w  dyspucie  możem  się  posskapić. 

Gdy  postrzegł,  że  się  coraz  bardziej  zżymał; 

1  Ja  radzę  :  żeby  tę  niezgodę  zmazać. 

Żeby  utrzymać  poselstwa  wspaniałość, 

•  Trzeba  się  wcześnie,  a  dobrze  pokwapić. 

Wypchną!  go  za  drzwi,  a  sam  się  zatrzymał. 

<  Niech  z  nami  piją  t  a  wtenczas  ukazać 

Gniewliwych  ojców  pozdrowiwszy  wdzięcznie. 

«  Poirafim  światu,  0  ich  własnej  Izkodsie; 

Wymknął  się  s  cicha,  dopadł  forty  zręcznie. 

■  Co  może  dzielność  w  pajwiększej  przygodzie.  • 

Nona  przyczyna  w  Karmelu  do  rady  : 

1  Daj  pokój  bracie,  rzekł  ojciec  Hilary ; 

Ojciec  Makary  nie  życzy  wojować. 

ł  N  ie  zaczepiajmy  ryccrzów  zb)  t  sławnych. 

Ojciec  Cherubin  CTtuje  przykłady. 

•  Wierz  doświadczeniu,  wierz,  co  mówi  stary  > 

Ojciec  Serafin  chce  losu  próbować  : 

t  Widziałem  nie  raz  w  tej  pracy  zabawnych. 

Ojciec  Pafnucy  wysyła  na  zwiady, 

•  Zbył  to  są  mocne  kuflowe  filary  ; 

Ojciec  Zefiry h  nie  chce  i  wotować. 

f  Nie  zdołasz  wzruszyć  gmachów  starodawnych. 

Ojciec  Eliasz  wielbi  stan  spokojny  : 

•  Znam  ja  ich  dobrze,  zna  ich  brat  Antoni  1 

Starzy  się  bcją,  a  młodsi  chcą  wojny. 

f  Pijemy  dobrze,  ale  lepiej  oni.  > 

Za  złem  zwyczajnie  idzie  większość  głosów, 

'  Już  dziewięć  głosów  było  w  rożnem  zdaniu. 

Kreski  wojenne  znagła  powiększone. 

Gdy  kolej  przyszła  na  Elizeusza  : 

Wszyscy  niepewnych  chcą  próbować  losów, 

f  Żeby  dogodzić  waszemu  żądaniu. 

1  na  powszechną  gotują  obronę. 

c  Rzekł;  sprawiedliwa  żarliwość  mnie  wzrusza. 

SUrych  uwagi  t^utzyi  wrzask  młokosów  : 

c  Zn  uic  tu  kufle  :  w  xięgach  i  czytaniu 

Nie  słyszą  dzwonów  na  sextę  i  nonę. 

•  Cała  treść  rzeczy,  żal  mówić  przymusza  : 

Wtem  brat  Kleofas  na  obiad  zadzwonił. 

•  Minęły  czasy  szczęśliwej  prostoty. 

Wvpadli  wszyscy,  jakby  ich  kio  gonił. 

•  Trzeba  się  uczyć,  upłynął  wiek  złoty  I 

■  Z  góry  zły  przykład  idzie  w  każdej  stronie. 

t  Z  góry  naszego  nieszczęścia  przyczyna. 

<  0 !  ty,  na  polskim  co  osiadłszy  tronie, 

<  Wzgardziłeś  miodem  i  nic  lubisz  wina  : 

•  Cierpisz,  pijaństito  że  w  ostatnim  zgonie ; 

t  Z  ciebie  gust  liążck,  a  piwnic  ruina. 

«  T}$  naród  z  kullów,  szklanic,  beczek  złupił. 

c  Bodajeś  w  życiu  nigdy  się  nie  upił  I 

4o 
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€  Trieba  się  iiciyć.  W  icm  z  dawnej  powieści. 

Piszmy  :  jak  doktor  wróciwszy  od  kraty, 

•  Że  lu  w  klasztorze  jcsl  hiblioleka ; 

Zwołał  naj  pierwsze  głowy  zgromadzenia ; 

■  Gdzieś  tam  pod  strychem  podobno  się  niicsi-i, 

Jak  wierne  swemu  powołaniu  braty, 

1  I  dawno  swego  otworzenia  czeka. 

Byli  posłuszni  na  jogo  skinienia  : 

«  Był  tam  brat  Alfons,  lat  temu  trzydzieści, 

Jako  się  wszystkie  zamknęły  komnaty  : 

c  I  z  starych  xiążek  poodzieraf  wieka. 

Jako  się  postać  klasztorna  odmienia. 

•  Kto  wie  ?  może  się  co  znajdzie  do  rzeczy, 

17 stał  brzęk  kuflów  i  radość  obfita  ; 

■  1  siaby  oręż  czasem  ubezpieczy.  • 

Nanet  Gaudenty  w  rubryceli  czyta. 

Rzeki  :  a  gdy  żaden  nie  wie,  gdzie  są  xięgi ; 

Tak  kiedy  Jowisz  poprzedniczym  grzmotem, 

Na  ich  szukanie  wyznaczają  porfy. 

1  rażąremi  błyski  świat  uciska, 

Żaden  się  podjąć  nie  chce  ley  włóczęgi ; 

Trzęsie  się  Atlas  okropnym  łoskotem. 

A  uczonemi  wzgardziwszy  rzemiosły, 

Jęczą  pieczary  i  Etny  łożyska. 

Wolna  starszyzna  od  przykrej  mitręgi, 

Pełne  Cyklopów  ;  pod  hartownym  młotem, 

Wkiada  ten  ciężar  na  domowe  osiy. 

Grom  się  rozżarza,  i  iskrami  pryska, 

Bracia  kochani !  wam  to  los  nadarza, 

Wulkan  je  nagli,  a  z  swego  warstatu. 

Posiano  w  zitiady  e  krawcem  aptekarza. 

Razwraz  pociskiem  strasznym  grozi  światu. 

Między  dzwonicą  i  fórcianym  gmachem, 

0  !  miejsce  niegdyś  szczęśliwe  prostotą, 

Na  starożytnej  baszty  rozwalinach  ; 

Jakaż  trwożliwość  z  gruntu  cię  odmienia  : 

Laty  spróchniały,  wiszący  nad  dachem. 

Xiążki  nieszczęsne  !  waszą  zjadłe  cnotą. 

Byt  stary  lamus  :  ten  w  tylu  ruinach 

(Zamiast  słodkiego  z  pracy  odpocznienia) 

Nabawił  nie  raz  przechodzących  strachem. 

Płochej  dysputy  złudzeni  ochotą, 

Chwiejąc  się  z  wiatry  w  słabych  podwalinach. 

Dwa  przewielebne  cierpią  zgromadzenia  ! 

Tam  choć  upadkiem  groził  szczyt  wyniosły, 

Przemogła  zazdrość,  zemsta,  duch  spokojny  ; 

Po  zgniłych  krokwiach,  dostaiy  się  posly. 

Bracia  pokoju,  biorą  się  do  wojny. 

Czegóż  nie  dopnie  animusz  wspaniały  ! 

Przy  pożądanej  mecie  ich  postawif. 

Drzwi  okowane  porfów  zatrzymały  ; 

t 

Więc  żeby  długo  żaden  się  nie  bawił ; 

PIESN  IV. 

Porwą  za  klamry  -.  pękf  zamek  spróchniały, 

Widok  się  wdzięczny  natychmiast  objawił. 

Schodzą  si«  mędrcy  na  dysputę ,  kturr]  jest  Mecenasem  Pan 

Wracają,  pracy  nie  podjąwszy  marnie  ; 

Wirrtgcrent.  Po  kilku  ttj strzelonych   i  odbitycli  argu- 

Dając znać  wszystkim,  ie  mają  xięgarnie. 

mentach  ,  wszczyna  tię  krzyk ,  zamieszania  i  bitwa. 

Włas'nie  natenczas  ojciec  przeor  trwożny. 

0  !  ty,  którego  żaden  nie  zrozumiał. 

Dla  dobrej  myśli,  resztę  kufla  dusrł. 

Gdy  w  twoich  pismach  błąkał  się,  jak  w  lesie ; 

Wchodzi  w  tym  punkcie  goniec  nieostrożny  : 

0  !  ty,  nad  którym  nie  raz  się  świat  zdumiał. 

Porwał  się  ojciec,  i  znagła  zakrztusił. 

I  dotąd  sławi,  wielbi,  dziwuje  sięl 

Już  chciał  ukarać  :  lecz  jako  pobożny, 

01  ty,  coś  głowy  pozawracać  umiał. 

Wypić  za  karę,  co  było,  przymusił. 

Bądź  pozdrowiony  Arystotelesie  I 

Zagrzany  duchem  pokory  chwalebnym, 

Rożku  łbów  twardych  i  próżnej  mozoły. 

Wypił  bral  resztę  po  ojcu  wielebnym. 

Witaj  ozdobo  starodawnej  szkoły  1 

Wdzięczna  miłości  kochanej  szklanice  1 

Osieł  w  lwiej  skórze  nieostrożnych  zwodził. 

Czuje  cię  każdy  i  słaby  i  zdrowy  ; 

Często  niezgrabny  płód,  choć  matka  hoża. 

Dla  ciebie  miłe  są  ciemne  piwnice. 

N  ie  raz  cedr  słabą  latorośl  urodził. 

Dla  ciebie  znośna  duszność  i  ból  głowy. 

Nie  raz  się  zakradł  kąkol  wpośród  zboża, 

Słodzisz  frasunki,  uśmierzasz  tęsknice  : 

Nic  twoja  wina,  żeś  głupich  napłodsił : 

W  tobie  pociecha,  w  tobie  zysk  gotowy. 

Są  to  potomki  nieprawego  łoża. 

Byle  cię  można  znaleźć,  byle  kupić. 

Jeśli  się  śmiejesz,  patrząc  na  te  fraszki, 

Nie  żal  skosztować,  nie  żal  się  i  upić. 

Rzuć  jeszcze  okiem  dla  nowej  igraszki. 

Co  tam  znaleźli,  ukrył  czas  zazdrosny. 

Schodzą  się  mędrcy,  i  biali  i  szarzy. 

Czas,  który  niszczy  nietrwałe  dostatki. 

Czarni,  kafowi,  w  trzewikach  i  bosi. 

Mówmy  więc  teraz  :  jak  doktor  żałosny 

Rumiana  dzielność  błyszczy  się  na  twarzy. 

Poszedł  na  radę  do  wielebnej  matki. 

Tuman  mądrości  nad  łbami  się  wznosi  : 

Co  wskórał,  dobra  zakonu  miłosny  ; 

Zazdrość  i  pycha  zjadłe  oczy  żarzy. 

I  to  czas  zakrył.  Więc  dziejów  ostatki, 

Jeden  się  tylko  zakon  nie  wynosi  : 

Gdy  każe  umysł  natchnieniu  posłuszny ; 

Pokorę  świętą  zachowując  wszędzie. 

Piszmy,  jak  możem,  na  pożytek  duszny. 

Siedli  przy  końcu ;  jednakże  nie  w  rzędzie. 
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Mniemai  Cyneasz  królów  w  majeslacie. 

Gdyby  nie  puklerz  Dittinguo  dwuręczny. 

Kiedy  na  rzymskie  palrzaf  senalory. 

Ległby  Defendens  na  pierwszem  spotkaniu. 

Twój  to  jest  obraz,  zacny  Jubilacie, 

Mim  się  zastawił;  a  w  uję<uu  zręczny. 

Wasz,  bakałarze,  rej^enty,  lektory  ; 

Mie  bawiąc  długów  reassumowaniu. 

1  wy,  co  pierwsze  miejsca  posiadacie^ 

Strzelił  na  odwrót,  pocisk  niezbyt  wdzięczny. 

Prowim;Taiy  i  definilorr. 

I\aził  Oppugnaru  w  drugiem  nabijaniu  : 

Znać  z  twarz  powigę  :  jak  Tatry  przed  burzą. 

Odstrzelił  zasię  z  Celarmi^  jak  z  kuszy 

Siawą  zagrzane  fysiny  «i^  kurzą. 

Ale  grot  słaby  poszedł  mtmo  uszy. 

Powstali  wszyscy,  póki  nie  usiędzie 

Ocalon  dwakroć  rycerz  zaczepiony. 

Pan  Wicesgerenl,  mecenas  dysputy. 

Już  się  na  trzeci  bój  wstępny  zdobywał : 

Siawny  to  mędrzec,  i  pilny  w  urzędzie  : 

Już,  jak  z  cięciwy,  dzieluie  natężonej 

Wziął  kunią  szubę  i  czerwone  boty.                                 , 

Świeży  grot  lylko  co  nie  wylatywał : 

Dalej  liądz  proboszcz  wr  rysiej  rewerendziej 

Wtem  krzyk  ogromny  wszczął  się  z  drugiej  strony. 

Dalej  ojcowie,  co  czynią  zarzuty. 

Powszechnej  bitwy  gdy  się  nie  spodziewał; 

DefauŁens  zatem,  uchyliwszy  flowę. 

Spojrzał  na  swoich  :  wtem  trąby  i  kotły 

Do  mecenasa  zaczaj  lak  przemowę. 

Stłumiły  odgłos,  i  wrzawę  przygniotły. 

■  >'a  płytkim  gruncie  rozbujałych  fluktów 

Zdrętwieli  wszyscy  na  takowe  hasło. 

t  Korab'  mądrości  chwieje  się  i  wznosi  : 

Już  i  mecenas  z  krzesła  się  był  ruszył. 

•  A  p«-łen  szczepu  wybornego  fruktów. 

Wtem  natężywszy  figurę  opasłą. 

•  K  iewysfaw  ioną  kiedy  korzyść  nosi : 

Gdy  o  dyspucie  nikt  dobrze  nie  lusz}^ ; 

c  Twoich,  przezacuy  mężu,  akweduklów^ 

Dwóch  Jubilatów,  tak  okrutnie  wrzasło, 

• 

«  Żąda  :  a  pewen,  że  względy  uprosi ; 

Ze  sję  i  kotłów  i  trąb  dźwięk  zagłuszył. 

c  Płynie  pod  wielkiem  hasłem,  głosząc  światu, 

Wzdrygnął  się  doktor,  i  zatrząsł  gmach  cały  j 

• 

c  Ze»  ty  jest  perłą  konchy  Perypatu. 

Echa  okropny  odgłos  powtarzały. 

■  Słońce,  co  światłość  znikłą  wydobywa, 

1; puścił  kielich,  który  w  ręku  trzymał, 

c  Planety,  które  różne  chwile  dzielą, 

Pijąc  za  zdrowie  wicesgerentowy 

«  Xiężyc,  co  równie  wzrasta  i  ubywa. 

Piękny  Ilyacynt ;  co  się  właśnie  zżymał. 

•  Gwiazdy,  co  nocną  po»ępno»ć  weselą; 

I  już  zdol)}wał  na  komplement  nowy. 

•  Wszystko  to  w  sobie  zawiera  Leliwa, 

Skoczył  brat  Czesław,  lecz  go  nie  utrzymał ; 

«  1  dom  szacowną  wsparty  pareutelą, 

Oblało  wino  żużmant  parterowy. 

•  Ostrogftkich  siążąt,  Piiiczowskich  margrabiów^ 

Żużmant !  ozdoba  dubieńskich  kontraktów. 

«  Górkuw,  Tarnowskich  i  Krasickich  hrabiów. 

Zysk  nieśmiertelny  sfałszowanych  aktów. 

•  Milczcie  Burbony  -.  lub  w  koucentach  nowych 

Wtenczas,  gdy  złością  uwiedzione  mnichy. 

•  Głoście  szcz<:sliwosć  sarmackiej  krainy. 

Wzirty  się  nagle  do  uczonej  broni ; 

i        «  1  wy  potomki  synów  Jagif^łlowych, 

Ilyacynt  miły,  łagodny  i  cichy. 

i        •   1  wy  Auzońskie  Gwelfy,  Gibeliny, 

Porzuca  bitwę  i  od  wojny  stroni. 

•  ZnoM-ie  wielbienia  :  a  w  pieniach  gotowych 

Słodkie  rozmowy,  przerywały  śmiechy  : 

c  D/iś  uwielbiajcie  heroiczne  czyny. 

Zegar  zbyt  prędko  bieży,  prędko  dzwoni : 

1        (  Niechaj  najdaltza  potouuiosć  pamięta 

Płyną  w  zaciszy  szczęśliwe  momenta, 

1        •  Wielkość  dzieł,  nauk,  cnot  Wicesgerenta. 

Wesół  Ilyacynt,  dewotka  konlenta. 

«  niechaj  się  Zoil  od  zazdro<ici  puka, 

Postać  jej  wdzięczna,  oczy  choć  spuszczone. 

■  >icchaj  się  Syrly  i  Charybdy  kruszą, 

Przecież  niekiedy  Wyszczą  się  jaskrawię  t 

«  i\iechaj  i  Paklol  nowych  źródeł  szuka. 

Choć  w  świętej  mowie,  słóweczka  pieszczone, 

a  Kiech  się  Olimpy  i  Parnassy  wzruszą; 

Krył  się  subtelny  kunszt  w  skromnej  postawie. 

*  W  tobie  firmament  znajduje  nauka  : 

Westchnienie,  wolnym  jękiem  powleczone. 

c  Ty*  kraju  zaszczyt,  tyś  ojcryzny  duszą. 

Umiała  mieścić  w  potocznej  zabawie. 

•  Przeniosłeś  w  sławie  Sfin\y  i  Fenixy, 

Muszki  z  różańcem,  wachlarz  przy  gromnicy. 

«  W  dziełach  Euryppy,  Bucentauri.  Dixi.  »     / 

Przy  łlippolicie,  głos  sinogarlicy. 

1        Powszechne  zatem  nastało  milczenie.           / 

Już  przeszedł  rozdział  upiorów  i  strachów. 

Przerwał  je  ojciec  Hukasz  od  Trzech  kitlów. 

Dezyderosa  i  matki  d'Agreda  ; 

A  nie  rozwodząc  się  w  słowach  uczenie. 

Już  się  wyloczj-ł  dyskurs  z  miejskich  gmachów. 

Ani  cytując  Szkotów  i  Bartolów, 

1  okolicom  już  pokoju  nie  da  ; 

(  Pocoż  tak  zbytne  płowy  zaprzj\tnienie?) 

Żarliwość  pełna  skutecznych  zamachów. 

Zaczęli  od  rzeczy,  Ilidaspów,  Paktolów  : 

Wojnę  występkom  ludzkim  wypowieda  -. 

1  wziąwszy  stronę  przeciwną  na  oko, 

A  gromiąc  w  innych  grzechy  nieostrożnie. 

Nabił  argument,  i  strzelił  i  Barok0. 

Zcicha  kaleczy,  zabija  pobożnie. 
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Wruik  }.0|itJliBy,  okropuj  j  irn-i 

Pi>riu«*Hj.lk<>,bi<>r((ticdgilrDgi. 
Dirma  tfroalLi  i pI..:iB  ipriiii, 


AV,ii,t «  l^b  Kipiłlnn  obrĘt«m  a,I  r.. 


Kiedy  ji«  I  }>rlyvłr,  uig  I  nirib  nmirniH  i 
I  iin  ilaicipną  priTprtwioDr  wlgLu 
Ztni.«nnT.  HeiIj  uwijpio,  a  nielgH. 
1  kr;likuli  j><z,  Liidr  u»  ■  piiYnukt, 
BciiAdilije,  prijUojnli'  •li;d4H. 
-SuiŁuJnłj  nądr^di  prfrLtidnj-cb,  cŁiwalrl 
Smiojmj  •[«  I  ifupiuh,  dim  i  |<rHiritlehn] 


!•  Daminiki  ; 


Wjj..., 


<:ad<i<.eo<i--l>la«iiUrr.r<:..«iU, 
R.ril  E  nin,  ahafc  -.  .  Ilmluj  projacl.li.  I  . 
niflt,  >rr>n.'i>>ł  >  lym  pimk.'ir  kroniL. 
PifHi  «a  iBńrj,  r^irti  fTkjiliwmt. 
D»«  ruyjfkn^.cilEr]  ruy  ilrwii^I, 

ZapfiLitllirmli  •  m^ry  poirkndiie. 

AEJj-G.nd«,lvB.nirg<if«iBi-r.,.j', 

Z  inrikrcm  krapiiltEin  wiKUKii^piirJ  irailiii 


Olrrąilli^iikraLcc 


«.d«i..r  Hroiiiiio.oj<.i  »»  LhMp,«.j; 
WitcillirInfilil.Titi.D.roddinDiiibaj. 
Jik Ji«  u>in^  i  I  boku  i  I  gnry. 
Za  jednym  riiem  urnaf  dwa  kapturj. 

I.n:ąuiidat),  i  (rrpki  i  paiy, 
M^runapowtucbika^łnKrafa  i  E^ułaj. 
ZdrtlwIatUjuyDi  «■  ulit  b>lłiv. 
Chciiłb;  onikntD  bih>;  i  cihjduu;  > 
A  prirklinaj^csieucE^liwecutj, 

Jiii  lii;  wymj-kit...  w  Lem  kuDemod  wina 


Na  •Fiii«  i|ub<  BdMthnąl  Giudciily. 

Tak ,  Gdy  i  Kicni-hatlii  Alprio  ninbotycisyL'!! 
Haiy  lin  ilruaiyk  ituąc  ttydahtdiio ,' 
Wimagł  lif  urn  w  apadaniacli  nKliunjcti, 
Jui  brieg  j«)dry»a.)iit  gnitycliać  ii.itdi»  = 

Slojc  lii;  raeŁn ,  i  w  gMdownym  ppliii 
Pifni  .it,  Uuciy,  iuyma  »  batnny , 


W  k  "iiIi^obo^«-  ,i™^a^ 
A  chcądittućyd  dobru  pgwaucboc 
Doklnra  Imnlcdoiiabieproiiadaą 

Pm?! I,  gdy  |H>ilriF|<,  ic  »««  don 
Biorw  «  gl*h  rimiy .  [.riiti  w.ij  « i 
HoiUtal  priyniuć  yilruni  glDrloii 
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Co  nirędys  w  Troi  byl  posąg  Pallady, 
Cło  w  Rzymie  wieczne  WestaUkie  ognisko ; 
Tem  hrf  ten  puhar,  czczony  przez  pradziady 
Starożytuosci  wdzięczne  widowisko. 
Wyjęto  ze  czcią  z  najpierwszej  szuOady. 
Przytomni  zatem  skfoniii  się  nisku ; 
I  tę  wieczystej  załogę  rozkoszy 
W  obiedwie  ręce  wziąi  ziądz  podkustoszy. 

Rtóż  cię  nad  niego  mógi  lepiej  piastować, 
Zacny  puharze?  kto  nosić  dostojnie? 
On  jeden  z  tobą  umiai  dokazować; 
On  cię  «art  dźwigać  w  pokoju  i  w  wojnie. 
Szli  dalej,  żeby  ten  skarb  uszanować. 
Dzwonnik  z  szafirzem  ubrani  przystojnie  : 
I  krzysztoftręliacz,  co  w  post  i  Wielkanoc, 
Z  kościelnej  wieży  trąbił  na  dobranoc. 

Już  się  zbliżają  ku  miejscu  strasznemu. 
Gdzie  się  zwaśnione  mnichy  potykają. 
Czynią  plauz  wszyscy  dzbanu  poważnemu, 
Wszyscy  ciekawie  skutku  wyglądają. 
Mężny  nosiciel,  jednak  po  staremu 
Myśli  trwożlifte  pokoju  nie  dają  : 
Umysł  wspaniały  podłej  trwodze  przeczy. 
Orzeźwia  dobro  pospolitej  rzeczy. 

Już  są  u  forty  -.  ta  stoi  otworem  : 
Zły  znak  I  w  tym  punkcie  zdaleka  postrzegli. 
Jako  mecenas,  prałat  wraz  z  doktorem, 
^ia  przywitanie  szybkim  krokiem  biegli ; 
I  żeby  z  zwykłym  wprowadzić  honorem, 
.  r^iektórycb  ojców  i  braci  przestrzegli. 
Wchodzi  szczęśliwie  puhar  między  braty. 
Do  doktorowskiej  zauiesiou  komnaty. 


PIESN  VI. 


OpiMoif  pukarn  :  Wyryte  na  nim  »karby,  wdxicki  i  zabawy 
cztrrrcb  pór  roku.  Skoro  p^łny  pokuał  tic,  WHystkim 
broń  wypadła  z  ręka,  i  po  bitwie  uc<ea'livra  tgoda  na- 
trpojr. 

JcŻTO  ostatnia  pieśń,  mili  ojcowie ! 
JMifjcie  cierpliwość,  czekajcie  do  końca. 
Je»li  czujecie  niesmak  w  przykrej  mowie ; 
Znalazł  się  krytyk,  znajdzie  się  obrońca. 
Pocóż  «ię  gniewać?  wszak  astronomowie 
Znaleźli  plamy  nawet  wpośród  słońca. 
W  azyszaku,  w  czapce,  wturbauie,  w  kapturze, 
W szyacyśmy  jednej  podlegli  naturze. 

Postaw  ion  puhar  na  miejscu  osobnym ; 
Odkr\  ł  go  prałat,  aby  był  widziany.        V 
Zadziwi!  oczy  widokiem  ozdobnym, 
Skini  się  w  nim  kruszec  srebrno  pozłacany. 
Wirle  pomieścić  trunku  był  sposobnym 
Miara  oznacza  :  byłto  dzban  nad  dzbany  I 
Rzeźba  wyborna  na  górze,  a  z  boku 
Wyrj  te  były  cztery  części  roku. 


O  wdzięczna  wiosno  '.  twoje  tam  zaszczyty 
Kunszt  cudny  wydał  1  tu  w  pługu  zziajane 
Ustają  woły  ,  oracz  pracowity 
Nagli;  już  niwy  na  pół  zaorane. 
Śpiewa  pastuszek  wi^hlodniku  ukryty. 
Skaczą  pasterki  w  wieńce  przyodziane. 
Pękają  listki,  krzewią  młode  trawki  : 
Echo  gfos  niesie  niewinnej  zabawki. 

(lospodarz  z  dumu,  do  wiernej  czeladzi. 
Na  oglądanie  roli  swojej  śpieszy ; 
Małe  wnuczęta  za  sobą  prowadzi. 
Widok  go  zboża  już  weszłego  cieszy. 
Niesie  posiłek  ;  czeladź  się  gromadzi. 
Porzuca  brony,  odbiega  lemieszy. 
Kmotry  śpiewają,  skaczą,  lud  się  mnoży  ; 
Pleban  wesoły,  uznaje  dar  boży. 

Już  kłos  dojrzały  ku  ziemi  się  zgina. 
Już  wypróżnione  są  gniazdeczka  ptaszę  . 
Lato  swych  darów  użyczać  zaczyna; 
ParaCanie  jadą  na  kiermasze. 
Pije  ziądz  Wojciech  do  siędza  Marcina  : 
Piją  dzwonniki,  Piotry  i  Łukasze ; 
Gromady,  odpust,  wesela,  jarmarki. 
Skrzętne  po  domach  biegają  kucharki. 

Jesień  plon  niesie,  korzyści  zupełne. 
Jesień  radości  pomnaża  przyczyny  ; 
Składa  gospodarz  z  owiec  miękką  wełnę, 
Tłoczy  na  zimę  wyborne  jarzyny  : 
Cieszy  się,  patrząc,  że  stodoły  pełne. 
Śmieje  się  pleban,  kontent  z  dziesięciny. 
Codzień  odbiera  nowiny  pocieszne, 
Codzień  rachuje  wytyczne  i  meszne. 

Mróz  rolą  ścisnął,  śnieg  osiadł  na  grzędzie. 

Zima  posępna  pr/.yszła  po  jesieni; 

Wrzaski  po  karczmach,  radość  słychać  wszędzie, 

Trunek  myśl  rzeżwi,  i  twarze  rumieni. 

Idzie  z  wikarym  pleban  po  kolędzie; 

Żaki  śpiewanie  zaczynają  w  sieni. 

Gospodarz  z  dziećmi  dobrodzieja  wita. 

Kończy  się  kuflem  pobożna  wizyta. 

Wierzchołek  dzbana  przedziwnej  roboty, 
Grono  prałatów  w  kapitule  stawił  : 
Ogromne  barki  kształcił  łańcuch  złoty. 
Dalej  wspaniałą  ucztę  proboszcz  sprawił. 
Znużonej  trzodzie  z  przykładnej  ochoty 
Pulchnokarczysty  pasterz  błogosławił. 
Śmierć  była  na  dnie  ;  za  nią  w  ścisłej  parze 
Obfite  stypy  i  anniwersarze. 

Pasą  się  oczy  wspaniałym  widokiem. 

Już  zapomnieli  o  bitwie  i  radzie. 

Wtem  ojciec  Kasper  leci  szybkim  krokiem  : 

Oko  podbite  świadczy,  że  był  w  zwadzie. 

Doktor  zwyczajnym  tonem  i  wyrokiem. 

Iść  z  kuflein  w  bitwę,  za  pierwszy  punkt  kładzie, 

Z  pełnym,  rzekł  prałat  :  i  tak  rzecz  wywodzi  : 

Puhar  ich  wstrzyma,  a  wino  pogodzi. 


ł 
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W  nagłej  polnebie  i  *kąpiec  iicitTnuy ; 

Stanął,  upuścił  broń,  skfoniłsię  nisko. 

Niesie  brat  <<zesław  rumiany  i  ttusty. 

Skoro  szacowny  skarb  w  progu  zobaczył. 

Ogromne  flasze,  już  czuć  zapach  winnj  ; 

Stanęli  wszyscy  na  to  widowisko  : 

Wina.  którego  w  post  i  mięsnpusly 

A  gdy  się  puhar  coraz  zbliżać  raczył. 

W  swej  celi  lylko  doktor  miodopfynny 

krzyknęli;...  Zgoda  !  Tak  wojny  siedlisko 

Przewielchnemi  sam  popijał  usty  : 

W  punkcie  dzban  miejscem  pokoju  oznaczył. 

Garniec  wlał  w  puhar  Czesław,  wlał  i  st(;kn<ff  : 

Czarni  i  bieli,  kafowi  i  szarzy, 

Rozstniiał  sit:  ^  duchu  prałat,  doktor  jf^knął. 

Wszystko  się  łączy,  wszystko  się  kojarzy. 

Idźcież  szczęśliwie,  gdzie  was  sława  niesie, 

Za  czyje  zdrowie  pili  w  takiej  porze? 

Pokoju,  zgody  i  mitosci  dzieci! 

Nie  wiem  :  lecz  gdybym  znajdował  się  z  nłenii, 

Idźcie!  w  ciemnościach  niech  Idask  ukaże  się, 

Piłbym  za  twoje  szanowny  przeorze  : 

Chwała  przed  wami  przodku  je  i  leci. 

Za  twoje,  który  czyny  chwalehnemi 

Tobie  przeklęctwo  Arystotelesie ; 

Jesteś  i  mistrzem  i  ojcem  w  klasztorze  i 

Czyż  cię  ta  bitwa  uczonym  zaleci  ? 

I  dajesz  poznać  przykłady  twojemi, 

Cóż  ma  za  korzyść,  kto  twój  towar  kupi? 

Jak  umysł  prawy  zdrożności  unika. 

Próżność  nauka  !  najszczęśliwsi  głupi. 

Cnota,  nic  odzież  czyni  zakonnika. 

Wchodzą  już  w  same  progi  refektarza, 

Czytaj  i  pozwól,  niech  czytają  twoi, 

Skąd  Mars  zajadły  Minerwę  wypędził  -. 

Niech  się  z  nich  każdy  niewinnie  rozsmieje. 

Rajmund  tymczasem  trzonkiem  od  lichtarz* 

Żaden  nagany  sobie  nie  przyswoi ; 

Jeszcze  się  bronił.  Doktor  próżno  zrzęd/ił : 

Nikt  się  nic  zgorszy,  mam  pewną  nadzieję. 

Przestańcie  bitwy  1  krzyczy  i  powtarza  ; 

Prawdziwa  cnota  krytyk  się  nie  boi, 

Wrzask  wszystkich  zgłuszył,  strach  twarze  wywędził. 

Niechaj  występek  jęczy  i  boleje. 

Jeszcze  się  reszta  krzepi  bez  oręża. 

Winien  odwołać,  kto  zmyśla  zuchwale  : 

Gaudeuty  gromi,  Gaudenly  zwycięża. 

Przeczytaj  ;  osądź.  Nie  pochwalisz  spalę. 

ilnttmonachomitfhta. 


ANTIMON  ACHOM  ACHI A . 


PIESN  I. 


Jrdu  niezgody  doktaY^^zy  xicge  wojnj  mnicAuw,  riiiriłii  ją 
do  mif>fk4uia  duklor^.  Mcdrtrc  ciyti  ją  z  uamiribrui; 
Irri  ojcipi*  Honorat  cicjkim  zapala  się  goie>vriii,  ktury  vr 
nim  naprużno  doktor  łagodzić  uatluje. 


CzisTo  pozory  łudzą  słabe  oczy. 
Zwłaszcza,  gdy  staną  na  widok  gromadnie  : 
Często  i  malarz  w  dziele  zbyt  oclioczy 
Zmyli  się,  obraz  chcąc  wydać  dokładnie  ; 
I  w  kunszcie  nie  raz  rzemieślnik  wykroczy, 
Kiedy  się  w  złoto  szych  podły  zakradnie ; 
Nie  traci  przeto  kruszec  swej  korzyści. 
Szych  pełznie  tv  ogniu,  a  zioto  się  czyści. 

Jędzo  niezgody  !  twoje  to  są  sztuki  : 
Ty,  co  się  w  dziełach  zjadliwych  objawiasz, 
Mieszasz  się  w  kunszta,  mieszasz  i  w  nauki, 
Słodycze  żółcią  mieszasz  i  zaprawiasz  : 
Wkładasz  obmierzłe  jarzmo  twej  przynuki, 
A  gdy  się  tylko  niesnaski  zabawiasz ; 
Nie  dość  dla  ciebie  państw,  narodów  klęski, 
W  cienie  zakonne  rzucasz  grot  zwycięski. 


Twójto  kunszt  zdradny,  żeś  zacisze  święte, 
Nowem  podejściem  mieszać  zamyślała  .- 
Jużeś  poczęła  dzieło  przedsięwzięte, 
Jużeś  na  poły  z  twych  sztuk  korzystała. 
Niebo  sług  swoich  niewinnoŃią  tknięte, 
Niedopusciło,  byś  tryumfowł^ła. 
Opowiem ,  jakeś  padła  z  piekieł  łona , 
Opowiem,  jakeś  była  zwyciężona. 

Nie  podła  gnuśność  rządziła  klasztorem. 
Gdzie  się  te  sceny  wydały  tragiczne  : 
klasztor  był  cnoty  zawołanym  wzorem, 
klasztor  obfity  w  dzieła  heroiczne, 
klasztor  od  wieków  wsławiony  wyborem. 
Budował  wszystkie  miejsca  okoliczne. 
Dzielny  przykładzie  !  ach  któż  cię  wychwali! 
Tyś  tarczą  twoich,  co  ciebie  dawali. 

Święte  więzienia  miłość  cnoty  wzniosła, 
Niewinno^  twierdzą  otoczyła  wieczną. 
Żarliwość  z  świeckiej  marności  uniosła, 
Pokora  skryciem  czyniła  bezpieczną, 
Przykładnosć  dzielna  w  ich  cieniu  urosła. 
Wiara  obronę  znalazła  waleczną. 
Dkryte  światło  stanęło  na  korcu, 
W  nauczycielu  świętym  cudotworcu. 


^ 


y 
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W  takiem  tchronienia,  lepszy,  niż  wiek  złoty. 

Tak  brzeżna  skała,  gJy  niebo  się  chmurzy. 

Trawiły  prawe  dla  Boga  ofiary, 

J  groźne  coraz  zbliżają  obłoki, 

W  ftraży  ubóstwa,  posłuszeństwa,  cnoty. 

Wzrusza  się  morze,  grzmi  chmura  wśród  burzy  \ 

W  zaszczycie  pewnej  nadziei  i  wiary, 

A  choć  uderza  bałwan  w  brzeg  wysoki. 

W  czułjch  zap<*dach  żarliwej  ochoty ; 

Chociaż  się  w  fluktach  zapienionych  nurzy. 

A  niebieskiemi  obdarzona  dary 

(Jhociaż  szturm  srogi  rwie  twarde  opoki  \ 

Miłość,  rękojmia  cnoty  i  załoga. 

Trwa  niewzruszona  pełzną  wiatry  chyże, 

Słodziła  prace  dla  bliinich  i  Boga. 

A  bałwan  hardy ,  piasek  pod  nią  liże. 

Te  Jędza  przerwać  zabawy  gdy  chciała. 

Wchodzi  Honorat,  a  pismo  podane 

Zbliża  się,  kędy  w  głębokirm  ukryciu 

Z  rąk  od  doktora,  kiedy  czytać  bierze, 

Xięga  zakonnej  wojny  zostawała. 

Na  pierwszą  strofę  znać  po  nim  odmianę ; 

Płód  żartobliwy.  Chcąc  ją  mieć  w  użyciu. 

Miesza  się,  płoni,  blednieje  w  cholerze. 

Tyle  przewrotnych  kunsztów  używała, 

Karty  nie  skończył,  już  rzuca  o  ścianę. 

Ze  wpadł  w  jej  ręce ;  a  w  klasztornem  życiu 

Chce  drzeć ;  lecz  doktor  hamuje  w  tej  mierze. 

Chcąc  wzniecić  pożar,  raduje  się  zjadła. 

Sroży  się  starzec  dziki  i  surowy, 

Że  dzieło  przyszłej  niezgody  wykradła. 

Temi  nakoniec  obwieszcza  gniew  iłowy  : 

* 

Wzbifa  się  w  górę,  a  jak  jabłko  owe 

c  Tażlo  nam  korzyść  za  tyle  podjętych 

Co  poróżniło  i  ludzi  i  bogi. 

•  Prac,  trudów !  takie  wdzięczności  zadatki  1 

^iiesie  płód  żartów  ;  gmachy  klasztorowe 

•  Targa  się  śmiałość  na  mądrych  i  świętych ; 

Skoro  zoczyła,  wydała  krzyk  srogi. 

•  Wyszydza  zjadła  i  ojce  i  matki : 

Cieszy  się,  widząc  klęsk  przyszłą  osnowę. 

■  A  niekonlenta  z  bluźnierstw  przedsięwziętych 

Forty  warownej  już  przebyła  progi. 

•  Hańbi  różaniec.  Jeżeli  ostatki 

A  myśląc  wściekła  o  przyszłym  pożarze, 

c  W  nas  jeszcze  cnoty  żarliwej  zostały, 

Przebiega  szybkim  krokiem  kury  tarze. 

«  Niechaj  jej  dozna  bluźnierca  zuchwały. 

Staje  przed  drzwiami  mieszkania  doktora. 

•  Heretyk  sprośny,  Turczyn,  Jansenisla, 

Pewna,  że  starzec  rozkosznie  spoczywa  : 

<  Ateusz  piekła  zarażony  jadem, 

Omyliła  się ;  najpierwszy  z  klasztora 

«  Oszczerca,  z  cudzych  defektów  korzysta. 

Do  służby  bożej  spieszy  i  przybywa  : 

c  Godzien  największej  być  kary  przykładem ; 

W  chórze  północna  trzymirfa  go  pora. 

•  Niechaj  go  hańba  ogarnie  wieczysta. 

W  chórze  wraz  z  bracią  chwały  boże  s'pie'wa. 

i  1  wszystkich,  którzy  tym  będą  iść  śladem. 

Wielka  rzecz !  z  zasług  być  od  prawa  wolnym. 

■  Niech  go  —  •  Dech  ustał  ojcu  żarliwemu  ; 

Większa !  z  zasługą  być  prawu  powolnym. 

Wtem  tak  się  doktor  odezwał  ku  niemu  : 

Weszła :  a  widząc  i  sprzęty  i  łoże, 

•  Złorzeczyć,  nie  wiem,  jeżeli  przystoi 

Jęknęła  z  złości,  czując  baśnie  płonne  • 

•  Tym,  którzy  tylko  winni  błogosławić. 

Zamiast  kotary  wytarte  rogoże, 

•  Jad  bardziej  rano  rozjątrza,  niż  goi. 

Wszędzie  ulM>stwo  zastała  zakonne. 

f  Na  cóż  się  próżnem  narzekaniem  bawić? 

Xiąg  mnóstwo  których  zrachować  nie  może. 

•  Nie  z  zemsty  pozna  Bóg,  którzy  są  swoi, 

Kcdwo  objęły  pokoje  przestronne  : 

•  Jpsli  należy  ?jpntu  ją  zostawić  ; 

Sprzęt  godny  mędrca,  godny  zakonnika, 

•  A  choć  nas  boleść  najsrożej  dotyka, 

Jadem  ją  nowym  żarzy  i  przenika. 

1  Cierpieć,  a  milczeć,  podział  zakonnika. 

Rzuciła  pismo ;  a  zawywszy  wściekła, 

1  Ten,  który  swoim  naśladowcom  wiernym. 

Po«ró(  iła  się  do  s»ego  łożyska  ; 

i  Za  złe,  stokrotnie  dobrem  kazał  płacić. 

Z  nią  zazdrość  zjadła  i  zemsta  przewlekła, 

t  Polraii  ulżyć  troskom  choć  niezmiernym. 

Fanatyzm  straszny  zdaleka  i  zbliska. 

•  PotraG  oddać,  co  możem  utracić. 

W|>adfy,  zkąd  wyszły,  Jędze  w  otchłań  piekła. 

•  Zyskiem  się  zemsty  nie  zmożem  mizernym. 

Wpadły  w  zwyczajne  sobie  stanowiska  ; 

<  Cierpliwość  lepiej  nas  zdoła  zbogacić. 

Tam  z  źródła  jady  nanowo  czerpały. 

•  Darujmy.  »  —  Uciekł  Honorat,  i  mruczał. 

Aby  tym  dzielniej  truły,  zarażały, 

A  doktor  westchnął,  który  go  nauczał. 

Wrócił  się  doktor :  a  gdy  pismo  czyta, 

Mógł  był  ukarać,  ile  przełożony. 

Roz.<inłiałsię,  laka  zem»ta  wielkiej  dutsy ; 

Ale,  że  starszy,  nie  śpieszył  się  z  karą. 

Tmojra  występnym  tylko  przyzwoita  ; 

Starzec  był  lały  i  pracą  zwątlony, 

kto  się  złym  czuje,  tego  zarzut  wzruszy. 

A  zwykłą  wieku  swemu  tchnąć  przywarą. 

Cienia  się  swego  boi  hipokryta, 

Nadto  byl  w  zdaniu  swojem  uprzedzony. 

Gdy  go  wewnętrzne  przeświadczenie  głassy* 

Gdy  kładł  zakonnosć  w  równej  szali  z  wiarą. 

1.  be/pieczona  w  niewinności  swojej 

Choć  zdro/noiić  widział,  ale  że  przy  cnocie. 

Prawdziwa  cuola,  krytyk  się  nic  boi. 

Przebaczył  doktor  żarliwej  prostocie. 

>v 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


JM  ESN   11. 


Ilooorat  kriykirm  i  n«rirkanlrm  wtrusza  c»lj  klasztor  : 
wpada  do  bibliotrki  i  czUry  pulpitj  &iąg  przewraca.  Po- 
tem długie  rozwodzi  ^k^rgi,  na  kture  bibliotekarz  odpo- 
wiada. 


Jak  chmura,  co  grom  po  polach  roznosi, 
Obiegi  Honorat  ^>zvstkie  kiirylarze, 
Wszędzie  wiadomo»ć  nieszczęśliwą  glosi. 
Wszędzie  o  wszczęlyut  znać  daje  pożarze. 
O  zemstę  wszystkich  nalega  i  prosi, 
Niechaj  to  dzieio  i  autora  skarze. 
ł  Kupcie  się !  woła  ku  wspólnej  odsieczy  ! 
•  Kupcie  się  bronić  pospolitej  rzeczy  !  a 

Na  taki  odgfos,  jak  piorunem  tknięte 
Tiumy  się  braci  ze  wszystkich  stron  spieszą  : 
Rzucają  |irace  i  zabawy  święte, 
A  coraz  większą  gromadząc  się  rzeszą. 
Tam  idą,  kędy  żale  rozpoczęte 
Wynurzał  starzec  :  wzmagają  i  cieszą. 
Próżne  starania  !  Honorat  się  trwoży, 
Im  bardziej  miękczą,  tym  zjadlej  się  srośy. 

Tak  łań  po  puszczach  dzikich  obłąkana 
Z  płodem,  którego  pilnie  doląd  strzegła, 
^agłym  łoskotem  myaliwcaw  zmieszana, 
Z  miejsc  się  poryta,  na  których  obiegła  : 
Próżno  ucieka,  wkoło  opasana. 
Unosząc  życie,  choć  płodu  odbiegła ^ 
Chociaż  rąk  uszła,  i  buja  po  lesie. 
Tkwi  grot  śmiertelny,  który  z  sobą  niesie. 

Wrzask,  krzyk,  hałasy  :  ni  proslią,  ni  sporem 

Nie  da  się  starzec  ubłagać  rozjadly, 

Zajęty  cały  zakonnym  honorem. 

Gdzież  się  zdrożuosci  nasze  nie  zakradły? 

Pędzi,  xięgarni  drzwi  zastał  otworem, 

Tam  wpadł,  strwożone  braty  za  nim  wpadły. 

Jednym  zamachem  starzec  nieużyty, 

Wyw  rócił  cztery  xiąg  pełne  pulpity. 

O  ty  wszech  rzeczy  płodnej  rodzicielki 
Dzielny  tłumaczu,  i  w  lewą  i  w  prawą; 
Którego  wielbić  musi  człowiek  wszelki, 
Ty,  cos  jest  świata  nauką,  zabawą. 
Perło  pisarzów,  o  Albercie  wielki  1 
Cos  tajemnice  objawiał  tak  żw^wo, 
Uczczenia  godny  ;  uieuszanowany, 
Spadłeś  pod  szafę  z  twojemi  kompany. 

Wielki  Tostacie  1  ty,  cos  znamienicie 

Pisał  o  wszystkiem,  o  czem  pisać  można, 

Nie  osiedziałes  się  na  twym  pulpicie, 

Zlosć  cię  zrzuciła,  ale  złość  pobożna  ; 

Poznał  cię  starzec,  zapłakał  obficie, 

Twym  spadkiem  myikl  się  powiększyła  trwożna. 

A  gdy  się  coraz  wzmaga  i  rozżarzu, 

Tak  z  |)łaczem  mówił  do  biblolekarza  t 


t  Nie  tylko  ludziom  i  xicgom  un-łacza 

•  Bezbożnik,  co  się  uwziął  na  zakony. 

f  Co  winien  Tostat,  że  mu  nie  przebacza? 
I  Co  winien  Alfons,  ów  król  uwielbiony? 

■  Zuchwalec  śmiało  grzeszy  i  wykracza, 
«  Kroniki  nawet  dotknął  zaślepiony  ; 

f  Nic  godzien  czytać  piękności  dobranych 

•  Wojska  afTektów  zarekrutowauych. 

«  Wiem,  skąd  te  złości  i  jady  pochodzą. 
/    •  Już  się  świat  zepsuł,  a  płody  odrodne, 

•  Polorem  niby  jady  swoje  słodzą, 

•  Nazwiska  nawet  uczonych  niegodne. 

c  Ich  to  koncepty  ;  prawdzie  nie  zagrodzą, 
«  Znajdziem  my  na  nich  sposoby  dowodne. 

•  Umilkną  zdrajcy,  damy  się  we  znaki. 
«  Spełznie  z  konceptem  pisarz  ladajaki. 

i  Bodajto  dawni  w  sięgach  nie  szperali  1 

t  Było  też  lepiej,  każdy  cicho  siedział. 

•  I  cóż  nov(ego  teraz  wybadali, 

•  Bodajby  lepiej  o  nich  śitiat  nie  wiedział! 

•  Nie  takto  nasi  ojcowie  działali : 

«  A  jeśli  który  co  pisał,  powiedział, 

•  Nie  dął  się  z  swojej  mądrości  mniemanej. 

■  Ani  zaczepiał  liążki  drukowanej. 

—  •  Niejeden  głupi  był  wydrukowany,  » 
Bibliotekarz  rzekł  do  Honorata  : 

■  Druk  nie  jest  piętnem  chwały  lub  nagany. 

t  Dawniejszych,  świeższych  czasów  alternala, 
«  Głupstwo  i  rozum  stawia  na  przemiany  : 
«  Jednym  je  węzłem  wiąże  i  przeplata  : 

•  Z  powszechnej  wady  my  się  nie  odkupim. 
«  Można  i  u  nas  być  mądrym  i  głupim. 


• 

Ze  się  z  prostoty  śmiał  pisarz  swawolny, 
I  my  się  śmiejmy,  zawstydzim  go  snadnie  : 
Pozna  po  śmiechu,  w  wyrazach  zbyt  wolny, 
Ze  fałsz  napisał;  odwoła  dokładnie. 
Będziem  się  dąsać?  nie  będzie  powolny,  • 
Gorszy  jad  może  w  pióro  mu  się  wkradnie. 
A  kto  wie  wreście,  czyli  nie  chciał  użyć 
Tego  sposobu,  aby  się  przysłużyć? 


y 


^' 


'  I  Piękna  przysługa!  paszkwilefh,  potwarzą? 
-  ■  Posłuchaj  tylko,  ojcze  Honoracie  : 
Różne  się  myśli  wierszopisom  marzą, 
Jeszcze  ich  trybu  zupełnie  nie  znacie. 
Bywa  częstokroć,  gdy  się  zbyt  rozżarzą. 
Ze  mniej  pamiętni  o  sławy  utracie, 
Zbyt  lekko  cudzą  dotkliwość  tłumaczą.  — 
—  c  Złyto  śmiech,  ojcze,  gdy  na  niego  płaczą  1 


—  c  Targa  się  paszkwil  na  niewinność  trwożną 

•  Zaraża  jadem  na  złe  zbyt  ochoczy  ; 

t  Satyra  cierpieć  nie  mogąc  rzecz  zdrożną, 

«  Karze  bez  względu,  wyrzuca  na  oczy  ; 

c  Krytyk  żarliwość  ma  ale  ostrożną, 

(  Śmiechem  poprawia,  jadem  nie  uwłoczy  ; 

c  A  kunsztu  jego  te  prawe  sposoby, 

c  Występek  karać ;  oszczędzać  osoby. 
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-  t  Ale  mnie  wetknął?  —  Przypatlkiem  się  ttaio. 

-  i  Jakto  przypadkiem?  szydzić  moje  lala!  — 

-  t  W  myślito  jef;o  może  nie  postaio, 
Oaiawiać,  sryJzić  z  ojca  Honorata. 
Co  tam  wyrazii,  u  nas  $\ą  nie  dziafo, 
Jakaż  stąd  stawy  być  może  utrata  ? 
Nigdy  się,  ojcze,  taki  nie  frasuje, 
który  zarzutu  przyczyny  nie  czuje. 

Hazard  nadarzyi  twe  imię  w  pisaniu, 
Ale  opisaf  nie  tem,  czem  cię  znają. 
Alboż  upartym  jesteś  w  twojem  zdaniu  ? 
Alboi  cię  o  ztosć  bracia  posądzają? 
Alboż  nie  trawisz  dni,  nocy,  w  czytaniu? 
Alboż  cię  flaszki  przyjacielem  mają? 
DobrzyscJe,  mądrzy,  na  ziążkacb  się  znacie ; 
To  nie  o  tobie,  ojcze  Honoracie.  — 


—  «  Piękneto  iłowa,  ale  nic  nie  znaczą, 

•  iw rzyknąt  Honorat ;  smial  się  z  nas  dowoli ! 

•  Są  uprzedzeni,  co  dobrze  tłumaczą 

«  To,  co  jest  skutkiem  nieprawej  swawoli. 
<  Miecb  mi  mędrkowie  dzisiejsi  wybaczą, 
I  Jakto  nie  sarknąć,  kiedy  kogo  boli ! 

•  Pożal  się  Boże,  widzę,  naszej  pracy  1 
■  I  waszeć  zmodnial,  ojcze  Bonifacy.  • 


PIESN   III. 

Jedta  przrbadza  G^adrntrgo  i  itoicią  zapala.  Zrywa  się, 
hinj  i  tpotjka  HonoraU.  SłjMąc  jrgo  narirkania  na 
obniM  hoooru  sakonnrgo,  chce  wszystkich  uiyć  sposo- 
bu w  ,  aby  %ią  ponucie  na  oszczercy. 

BoDAJTO  zasnąć !  byle  sen  był  smaczny. 
Mniejsza  na  miękkiem  łożu,  czy  na  ławie. 
Bodajto  zasnąć  !  chociaż  sen  dziwaczny. 
Słodsze  le  baśnie,  niż  troski  na  jawie, 
r^iechaj  mnie  łudzi,  niech  będzie  Opaczny, 
Stawia  częstokroć  w  szczęśliwej  postawie. 
Płyną  w  tnie  miłym  rozkoszne  momenty, 
iNie  śpią  królowie,  spal  ojciec  Gaudenty. 

My  >lj  swobodna  1  twojeto  są  dzieła  ; 

Jy  prace  « ieńczy sz  rozkosznem  uśpieniem, 

A  co  zbyt  skrzęinem  staraniem  ujęła, 

^ajpożądańszem  wracasz  zasileniem. 

(juuśnosć,  co  twardym  letargiem  zasnęła, 

Nie  zna  snów  smacznych,  mży  za  przebudzeniem. 

Usnął  Gaudenty  w  spokojnej  zaciszy, 

Ponszecbnej  trwogi  nie  czuje,  nie  słyszy. 

Postrzegła  Jędza,  co  się  wrzawą  cieszy. 
Ze  na  ustroniu  rozkosznie  spoczywa 
Jeden  Gaudenty,  z  lak  gromadnej  rzeszy ; 
Jadem  się  nowym  sroży  zapalczywa. 
Do  jego  celi  szybkim  krokiem  spieszy. 
Nową  się  zdradna  postacią  okrywa, 
1  żeby  wsparcia  dzielniejszego  dostać, 
Bierze  na  siebie  żarliwości  postać. 


Świętym  pozorem  tai  myśli  zjadtc, 
Pokornem  słodzi  jad  swój  ułożeniem  ■ 
Spuszczone  na  duł,  zmrużone,  zapadłe. 
Pałają  oczy  jaskrawym  płomieniem  : 
Usta  zsiniałe  i  lica  wybladłe. 
Głos  drżący  coraz  przerwany  westchnie 
W  taką  się  postać  Jędza  przemieniła, 
Do  Gaudentego  kiedy  przystąpiła. 


«  Spisz,  rzecze,  wtenczas  kiedy  drudzy  czują. 

•  Zażywasz  wczasu,  kiedy  bracia  płaczą  : 
c  Gnusne  umysły  nieprawie  próżnują, 

c  Zbyt  wolnie  kiedy  powinność  tłumaczą. 

•  Nie  tak  się  dzieci  matce  wysługują, 

■  Nie  tak  jej  wdzięczność  oddają  i  tnaczą. 
c  Jeśli  masz  serce,  porwij  się  i  wzmagaj, 

•  Jeśliś  syn  jeszcze,  wstań,  ratuj,  wspomagaj. 

Gdyby  się  była  Jędza  nie  umknęła. 
Byłby  jej  dostał  za  pierwszym  zamachem  : 
Tak  się  w  Gaudenlym  złość  sroga  zajęła. 
Złość,  rozpacz,  zjadłość  powiększona  strachem. 
Wzmaga  się  raźno  na  wspaniałe  dzieła  : 
Jędza  tymczasem  już  buja  n;id  dachem, 
Zająwszy  żądzę  zemsty  niewygasłą. 
Już  strasznej  wojny  dała  srogie  hasło. 

Jak  syn  Alkmcny,  gdy  na  wielkie  sprawy. 
Walki  z  olbrzymy  i  smoki  wychodził. 
Pałając  chęcią  wiekopomnej  sławy. 
Nadzieją  bilwy  żądze  zjadłe  chłodził  t 
Zdobycz  Nemcjską,  zysk  sławnej  wyprawy. 
Przywdziewał  gdy  na  nieśmiertelność  godził; 
Tak  i  Gaudenty  w  tej  walnej  potrzebie. 
Porwał  za  kaptur  i  wdział  go  na  siebie. 

Wypadł  rozjadły ,  sam  nie  wie,  gdzie  leci. 

Woła  na  bitwę,  choć  bez  przeciwnika  : 

t  Do  mnie,  kto  śmiały,  do  mnie  moje  dzieci  i  • 

Woła,  a  roraz  żwawiej  się  pomyka. 

«  Kogo  trwożliwosć  podląca  nie  szpeci, 

•  Kogo  zaszczyca  imię  zakonnika, 

•  Kupcie  się  ze  mną,  nacierajcie  żwawo  ; 
c  Tak  się  najlepiej  utrzymuje  prawo.  ■ 

Noc  była  jeszcze,  a  słabe  promienie 
Najpicrwsze  zorza  puszczać  zaczynały  -. 
Słyszą  krzyk  bracia  i  nagłe  wzruszenie, 
Słyszą,  jak  echo  gmachy  powtarzały. 
Nowy  strach  nastał,  nowe  zatrwożenie. 
Stanął  z  swojemi  Honorat  stnichłały  : 
A  gdy  się  ku  nim  Gaudenty  przybliża. 
Uciekła  rzesza  trwożliwa  i  chyża. 

Został  Honorat  laty  ociężały, 
Strach  nogi  zemdlii,  strach  przeraża,  mroczy  : 
Postrzegł  go  zdała  bohalyr  zuchwały. 
Niezwykłym  pędem  ku  niemu  przyskoczy. 
Padł  z  strachu  starzec  napoły  zmartwiały. 
Już  ciosu  czeka,  nie  śmie  podnieść  oczy  ; 
Już  się  na  niego  Gaudenty  zamierzył. 
Wtem  poznał  starca,  i  gniew  swój  uśmierzył. 
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TyieBlo  ojcze  ?  zdEiwiony  zawniał : 

Jam  jest,  rzekt  starzec,  co  nas  wszystkich  bronie 

Na  to  los  srogi  starość  moje  chował, 

Tegora  się  nędzny  doczekał  przy  zgonie, 

Ze  lada  bajarz  będzie  nas  strofował , 

I  w  ca^htn  szukał  zd  różności  zakonie. 

Złącz  bracie,  pomoc,  zwołaj  młodzież,  starce  : 

Zgińmy  z  honorem,  lub  zgnębmy  potwarcę. 

Niechaj  nas  pozna,  co  się  targać  waży, 

Niech  pozna  smutnem  do5wiadczeniem^woim; 

Niech  wie,  jakowej  jest  nasz  honor  straży, 

Niech  wie,  jak  próżnych  dąsań  się  nie  boim  : 

Niech  się  i  drugi  i  trzeci  odważy, 

Choć  i  nnjwi^szą  liczbę  uspokoim. 

Gniew,  co  ma  honor  zgromadzenia  w  pieczy, 

Zgubą  przeciwnych  rany  swoje  leczy. 

Do  argumentów.  —  A  wiązki  tu  po  co  ?  • 
Krzyknął Gaudenty,  nowym  zdięty  jadem; 
Niech  się  mędrkowie  nad  xięgami  pocą, 
I  pysznią  dumnym  manym  swoich  składem  • 
Ręka,  nie  pióro  będzie  uam  pomocą; 
Idźmy  powszechnym  i  ubitym  siadem  : 
Kiedy  potrzeba  znieść  z  siebie  zelży wosć  : 
Gdzie  moc,  lub  sztuka,  tam  jesl  sprawiedliwość. 

Dawne  to  bajki  o  cnocie,  nauce, 
Sniat  polerowuy  te  czcze  światła  zgasił: 
Podejściu  szczęście  przypisał  i  sztuce , 
Zbrodnią  szczęśliwą  uczcff  i  okrasił : 
A  niepodległy  sumienia  przynuce, 
Zdradnie  się  srożył,  zdradnie  się  i  łasił. 
Któż  teraz  w  cnocie  wsparcia  będzie  szukał  ? 
Ten  wielki,  mądry,  kto  zdarł,  kto  oszukał. 

1  my  tak  czyńmy,  gdy  nas  losy  muszą, 
A  radzić  sobie  inaczej  nie  można  : 
Kiedy  moc,  podstęp,  świata  teraz  duszą, 
1  wszystko  chytrosć  |)Osiadła  ostrożna  ; 
Kiedy  szczęśliwi,  co  się  o  złe  kusz.i, 
A  w  niewinności  już  nadzieja  próżna. 
Trudno  się  teraz  odwołać  na  cuda  : 
Bądźmy  jak  drudzy,  a  wszystko  się  uda.  • 


Tak  duch  zajadłej  Jędzy  popędliwy, 
Wskró-H  umysł  złością  zdjęty  opanował. 
Struchlał  Honorat  na  takowe  dżiny. 
Nagłej  odmiany  kiedy  nie  pojmonai, 
Nie  zcicrpiał  blużnierstw,  lubo  zemsty  chciwy  ; 
Przecież,  ażeby  w  złości  uhamował, 
Miękczył  zawziętość,  zbytek  jadu  słodził. 
Już  leż  dzień  jasny  po  zorzach  nadchodził. 


PIESN   IV. 

Roznirtiona  xiega  wojnjr  mnichów,  ma  wielu  przjjaciu)  i 
przcciwrnikuw.  WicrsgcrrDt  rokuje  przrgraną  wr  sądacb. 
Hyacynt  wcale  się  na  nię  nie  ftniewa  :  Ircz  Gerwriisy 
mniej  jesl  umiarkowany,  i  tącsy  sic  do  konfederacyi  prze- 
ciw aulorowi. 


Rzadko  się  kradzież  nada  kradnącemu. 
Choć  ją  i  pięknem  nazwiskiem  przywdziejem  : 
Choćby  służyła  dobru  publicznemu, 
Nie  oczyści  się  i  tym  przywilejem. 
Mówmy  więc  szczerze,  mówmy  podawnemu. 
Ktokolwiek  kradnie,  ten  zawsze  złodziejem. 
Pięknie,  czy  szpetnie,  pomaga,  czy  szkodzi, 
Niech  będzie,  jak  chce,  a  kraść  się  nie  godzi. 

0  wojno  Mnichów  1  takes  w  ręce  wpaitfa, 
Takes  się  naprzód  zjawiła  na  świecie  -. 
Plochosć  cię  z  twoich  kryjówek  wykradła. 
Ciekawość  fraszki  stawiła  w  zalecie, 
Złość  cię  rozniosła  ślepa  i  zajadła  : 

A  sława,  która  rada  bajki  plecie, 

Za  rzecz  szacowną,  gdy  udhła  baśnie. 

Prysłaś,  jak  iskra,  co  parzy  i  gaśnie. 

Byli,  którzy  cię  słusznie  zwali  fraszką, 
A  poważniejszą  zatrudnieni  pracą, 
Gardząc  wspaniale  nikczemną  igraszką, 
Nie  czytając  cię,  rzekli,  żes  ladaco  ; 
Drudzy  nie  wzdęci  tak  poważną  maszką. 
Nad  zgrają  wierszów  gdy  czasu  nie  tracn. 
Rzekli  :  dźwięk  próżny,  co  pozory  kitysli, 
Nie  wart  uczonych  czytania  i  myśli. 

Rodzaj  poetów,  co  się  z  słowy  pieści. 

Niegodzien  u  nich  względu  i  szacunku  •. 

Mędrzec  ważący  istoty  i  treści. 

Mędrzec  mający  wyroki  w  szafunku, 

W  gminnych  un^^słów  tłumie  takich  mieści, 

1  w  najpodlejszym  osadza  gatunku. 
Co  kunsztem  słowa  układając  zręcznie, 
Łagodnym  dźwiękiem  omamiają  wdzięcznie. 

I  sprawiedliwe  były  takich  łdania, 
Co  im  o  dobro  kraju  tylko  chodzi : 
Cóż  wiersz  pomoże  do  praw  układania  ? 
Alboż  się  zboże  po  wierszach  urodzi  ? 
Próżne  są,  pioche,  niewarte  słuchania, 
>¥ięc  się  ich  pisać  i  czytać  nie  godzi : 
Nic  nie  próbują,  a  pocoż  je  chwalić  ? 
.  Najlepiej  bajkę  i  bajarza  spalić. 

/'Spalić  do  szczętu.  Ale  nim  go  spalą. 
Wróćmy  tymczasem  do  naszej  powieści. 
Bajkę,  czy  prawdę,  ci  ganią,  ci  chnalą. 
Tym  jest  przyczyną  śmiechu,  tym  boleści  : 
Jedni  się  chlubią  a  drudzy  się  żalą. 
Zgoła  zwyczajnym  trybem  wszystkich  wieści. 
Miało  los  dzieło,  co  po  rękach  chodzi. 
Złe  gdy  przymawia,  dobre  gdy  dogodzi. 


ANTIMONACHOMACHIA. 
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Po  nie  jednej^  zakątach  kUsztora, 
V<Mtto  na  ogień  ;  w  dnigich  zachowane  ; 
Ci  faiogocfawią,  a  ri  klną  autora  : 
Zgoła  umysły  byiy  rozerwane. 
Pan  Wicrsgerent  szle  Instygatora, 
I  w  przyszłych  sądach  rokuje  przegrana  • 
A  Jejmość  różnie  krzykliwa,  luh  cicha, 
Gniewa  się,  miękczy,  płacze  i  uśmiecha. 

• 

Szczęściem  i  wielkiem  dla  dzieła  autora , 
Nigdy  Hyacyot  w  jej  domu  nie  gOM-ił : 
Nikt  tam  niebywal,  prócz  ojca  przeora. 
Lecz  ojciec  przeor  ustawicznie  pościł ; 
A  jeśli  bierałojca  promotora, 
H\acynt  takich  wizyt  nie  zazdrościł; 
Pagardzający  marnemi  igraszki, 
Pilnował  wiernie  ziążek,  a  nie  flaszki. 

Prawda,  że  piękny,  udatny  i  hoży. 
Prawda,  że  patrzyć  na  niego  aż  miło  ; 
Alboż  być  pięknym  nie  ma  sługa  boży? 
A Iboito grzecznym  być  się  nie  godziło? 
Wdzięczna  jest  skromność,  gdy  postać  ułoży, 
Zda  się,  iż  nowych  z  nią  wdzięków  przybyło. 
Niechaj  występek  wydaje  się  sprośnie, 
Cnocie  wdzięk  nomy  niechaj  coraz  rośnie. 

Można  ją  smiele  z  grzecznością  skojarzyć, 
1  owszem  taka  lepiej  prz}kład  ttdraża  ; 
Nie  jejto  przymiot  srożyć  się  i  swarzyć, 
Dzikiem  spojrzeniem  nigdy  nie  odraża ; 
Nie  umie  próżnie  dziwaczyć  i  marzyć, 
Ani  się  płochem  podejrzeniem  zraża. 
Przekładny  mile,  dziwacznie  uiesprzeczny. 
Ojciec  llyacynt  był  święty  i  grzeczny. 

Ani  on  wiedział,  co  drukiem  podano. 
Pożyteczniejsze  ban  iły  go  dzieła  ; 
((dy  już  wieść  doszła,  co  ^wydrukowano, 
Ani  go  wtenczas  ciekaito»ć  ujęła  : 
Przeczytał  wreszcie,  co  o  nim  pisano  ; 
Lecz  »ię  mysi  niscina  w  tercu  nic  zawzięła. 
Ani  się  roz«mial,  ani  się  zasmucił. 
Lecz  dwakroć  ziewnął  i  pismo  porzucił. 

Tak  orzeł  górnym  w\ bujały  lotem. 
Ledwo  poglądac  na  uiziuy  raczy  : 
A  piorunowym  nie  przelękły  grzmotem, 
kiedy  ptaszęta  pod  sobą  obaczy ; 
Skrzydeł  wspaniałych  straszy  je  łoskotem, 
I  gdy  «  ostatniej  dostrzeże  rozpaczy, 
Rzuca  plon  podły,  a  lotnemi  pióry 
Ponad  obłoki  wzbija  się  i  chmury. 

Nie  z  orłów  rodu  był  choć  przewielebny. 
Ojciec  Gerwazy  od  zielonych  świątek  : 
Lubo  Hyacynt  dał  przykład  chwalebny, 
I  do  działania  szacowny  początek  ; 
Wzgardził  nim  ojciec,  rady  mniej  potrzebny, 
Wzgardził;  a  rzeczy  nowy  snując  wątek, 
Brał  je  do  serca  ;  a  gdy  zemstę  knował, 
Z  rzeszą  się  braci  ukonfederował. 


Więc  chcąc,  by  jeszcze  większe  znaleźć  wsparcie, 
Wzywał  na  pomoc  inne  zgromadzenia. 
Zastał  u  fórly,  jakoby  na  warcie. 
Pannę  Dorotę,  co  chwalę  imienia 
Strzegąc,  na  zemstę  czuwała  otwarcie  ; 
Od  najpierwszego  zaczem  pozdrowienia, 
Zamiast  potocznych  dyskursów  zabawy, 
O  srogiej  burzy  wszczął  się  dyskurs  żwawy. 

Tam  się  dowiedział  w  zapalczywej  mowie, 
W  srogiem  wejrzeniu  i  udatnym  gieście, 

0  całej  rzeczy  dokładnie  osnowie. 
Co  powiadano  i  na  wsi  i  w  mieście. 
Zgoła,  co  tylko  nowiną  się  zowie. 
Co  usta  wywrzeć  zdołały  niewieściej 
Wszystko  to  bWo  powiedziano  różnie. 
Żwawo,  dokładnie,  zwięźle  i  pobożnie. 

Usłyszał,  jako  autor  złego  dzieła. 
Od  bezbożników  na  to  namówiony  ; 
Jako  go  zysków  nadzieja  ujęła; 

1  nawet  o  tcni  został  upewniony. 
Jakie  bezbożność  ukaranie  wzięła, 

Jak  w  świętej  ziemi  nie  był  pogrzebiony ; 
Jak  pfiHia  Anna  na  rozstajnej  drodze. 
Widziała  w  ogniu  jęczącego  srodze. 

Szczęściem  kur  zapiał.  Niechże  sobie  pieje  1 
Krzyknął  Gerwazy,  a  ja  nie  mam  czasu. 
Więc  wszedł,  za  lórtę  wzmagając  nadzieję. 
Wszedł,  a  wśród  zgiełku,  wrzawy  i  hałasu. 
Gdy  słyszy,  jako  Honorat  boleje ; 
Ażeby  złemu  za  bieżeć  zawczasu. 
Aby  obwieścić,  skąd  złego  przyczyna, 
Wprzód  odkaszlnąwszy,  tak  mówić  zaczyna  : 


•  O  bracia  !  choć  wy  bieli,  my  kafowi, 

I  Nic  to  jedności  serdecznej  nie  szkodzi ; 
«  Każdy  z  nas  wdzięczność  winien  zakonowi, 
t  Bo  z  tego  źródła  szczęśliwość  pochodzi  : 

•  Łączmy  się  przeciw  nieprzyjacielowi, 

«  Z  małych  złączonych  rzecz  wielka  się  rodzi.  — 
<  Prawda,  Honorat  rzekł ;  i  ja  wiem  o  tem, 

•  To  napisano  na  czerwonym  złotym.  • 

Więc  go  zaprasza  w  izbę  zgromadzenia, 
Gdzie  się  żarliwi  na  odsiecz  kupili : 
Pospolitego  tam  centrum  ruszenia, 
Tam  źródło  rady,  jak  będą  walczyli  ; 
Na  powszechnego  odgłos  zaproszenia. 
Hurmem  się  zewsząd  radni  gromadzili. 
Szedł  tchnący  zemstą,  uniesion  honorem, 
Pan  Wicesgerent,  ziądz  proboszcz  z  doktorem. 
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•  Co  się  mnie  tycze,  wiem  ja,  co  się  stanie  : 

• 

•  Pozna  Jegomość...  •  Wtem  machnął  obucbein. 

PIESN   V. 

Krzyknął  Gaudenty  :  •  Dobrze  tak,  Mospanie  1 

<  To  mito  sposób,  co  śwista  nad  uchem  -. 

Rada  pricdn  nnlorowi.  Zdania  Pana  Wiccsg^r^nla ,  ojców 
Gaudentego,   Rafała,  Pankracego,   aby  go  ścigai?.  Xiądz 

c  Na  nic  się  nie  zda  pozew  i  gadanie, 
•  Pocoto  straszyć  itidzenlem  i  słuchem  1 

Probostca  radii  uiniarkowaóiiae  środki. 

•  Kto  chciał  być  naszej  przyczyną  niedoli. 

t  Kto  nas  zaczepił ;  niech  czuje,  co  boli.  a 

Na  wielkie  dzieło  trzeba  się  zdobywać ; 

Jak  za  powstaniem  miłego  wietrzyka. 

Fraszka  pod  Troją  i  bilwy  i  rany  1 

W  rozległej  puszczy  li^ć  wdzięcznie  szeleści ; 

Kogóż  na  pomoc  w  lej  potrzebie  wzywać  ? 

Coraz  się  echo  szerzy  i  pomyka,                           • 

Do  Muz  si(:  udać,  czyli  do  Pallady? 

Coraz  słuch  szeptem  rozkosznym  się  pieści ; 

Czy  na  prgazich  skrzydłach  podlatywać? 

Tak  w  gromadnego  liczbie  zakonnika. 

A  dawnych  bajtk  wskrzeszając  przykiady. 

Krzyk  Gaudentego  hakłem  dobrych  wieści. 

Kiedy  sią  powieść  heroiczna  wszcz}  na. 

Nieukojoue  mający  urazy. 

Do  snu  zachęcać  w  imię  Apollina  ? 

Wzmogli  się  Rafał,  Marek  i  Gerwazy. 

Wielkie  przykfady  do  naśladowania. 

Trzyto  filary  swego  zgromadzenia. 

I  drogę  widzq  przed  sobą  nic  ciasną  -. 

Trzylo  pociechy  braci  rozrzewnionych  : 

Chluba  nie  wabi  pióra  do  pisania, 

Pier\*szy  z  nich  zwykle  dawszy  pozdrowienia. 

Zabawę  kreślę  i  cudzą,  i  wfasną  : 

W  słowach  dobranych,  zwięzłych  i  uczonych. 

Czytelnikowi  nie  bronię  ziewania, 

Od  gór  Libańskich,  wziął  assumpt  mói^ienia  : 

Chcą  spać,  czytając,  niechajże  i  zasną. 

Spu.<(cil  się  potem,  a  wszystkich  zdziwionych, 

Ja  rzecz  stosując,  do  miary  i  wzrostu, 

I  duchownego  i  świeckiego  stanu. 

Co  wiem,  co  nie  wiem,  opowiem  po  prostu. 

Ciągle  prowadził  do  rzeki  Jordanu. 

ZetzTy  się  czapki,  birety,  kaptury, 

Dopieroż  stamtąd  jak  się  wzbił  do  góry. 

A  co  największa,  i  giowy  nic  lada. 

Jak  zaciął  latać  :  z  oczu  wszystkich  zniknął : 

Pan  Wicesgerenl  burzliwej  natury, 

Głos  tylko  słychać,  wzrok  widzieć  ponury. 

Plantę  zemszczenia  najpicrwszy  ukiada  ; 

Giesl  groźny,  jakim  zadziwiać  przywyknął  : 

Więc  się  nadawszy,  rzekł  •.  »  Złe  konjunkturj. 

Wtem  kiedy  wspomniał  llelikońskie  córy. 

•  Mości  Panowie !  zaczem  moja  rada 

Wskroś  poruszony  Wicesgerenl,  krzyknął : 

•  Jąć  się  sposobów  dobrych.  To,  co  myślę. 

1  To  milo  mówca,  co  się  aż  człek  zlęknie. 

■  Opowiem  krótko,  i  jawnie  okryślę. 

c  Kiedy  to  razwraz  i  górno  i  pięknie !  • 

• 

•  Naprzód  ten  zdrajca,  co  z  nas  się  naśmiewał. 

Szła  dalsza  kolej  :  a  ojcy  wielebne. 

•  Niech  pozna,  żeśmy  dobrzy  w  odpowiedzi. 

Raźnej  młod/.i<'ży  otoczone  gronem. 

t  Tem  grzeszył,  że  się  zemsty  nie  spodziewał, 

Zdobywały  się  na  rady  potrzebne. 

c  Swoją  podłością  zasfouiony  siedzi ; 

Każdy  za  swoim  obstawał  zakonem  : 

«  Nie  wart,  żeby  się  człek  zacny  nań  gniewał  -. 

Pełzły,  niknęły  zamachy  haniebne. 

■  Z  tem  wszystkicm  niech  go  karanie  uprze<lzi : 

Wtem  seraficznym  akcentem  i  tonem. 

«  Jeśli  plebejusj  zbić  go  bez  litości ; 

Okryły  laurem  kaznodziejskiej  pracy. 

c  Jeżeli  szlachcic,  pozwać  Jegomości. 

Podniósł  grzmotliwy  głos  ojciec  Pankracy. 

c  Różne  być  mogą  sprawy,  aktoraty. 

•  A  pókiż,  krzyku^,  barbarzyniec  w  błędzie. 

1  A  ja  na  wszystkich  nie  zln  dopilnuję  : 

•  Zoil  przebrzydły,  co  się  na  nas  miota, 

•  Niechno  się  tylko  odezwę  z  za  kraty. 

•  A  p')kiż  szarpać  nasze  sławę  będzie? 

■  Niech  wezmę  na  cel;  tak  go  odmaluję. 

'  «  J  bluźnic  zdrajca  subtelnego  Szkoła  ? 

(  Takie  wy  najdę  nań  prejudykaly, 

t  A  pókiż  w  równym  szeregu  i  rzędzie 

•  Zgoła,  co  umiem,  co  mogę.  poczuje. 

t  Z  liim  stawać  będą  ci,  których  robota 

•  Wprzód  za  to,  że  się  śmiał  z  bluźnierslwy  nzwać. 

•  Do  tego  zmierza  ustawnie,  koniecznie. 

•  Z  Arianismi  rejestru  go  pozwać. 

•  Aby  nas  zgnębić  i  osławić  wiecznie? 

•  Mógłby  i  crimen  status  być  na  stole. 

•  A  pókiż?..  •  Nadto  rozpoczął  by  1  żwawie  : 

•  Za  to,  że  z  królem  chciał  wadzić  Węgrzyny  ; 

Przeto  go  kompan  strwożony  mniej  bacznie , 

•  Lecz  ja  to  wyższej  \%ładzy  oddać  wolę. 

Chcąc  ciągnąć  za  płaszcz,  głasnął  po  rękawie ; 

•  Mnogie  są  dalej  oskarżeń  prryczvny  -. 

I  chociaż  mniemał,  że  było  nieznacznie. 

•  Ojcy  lektory  niech  mysią  o  szkole. 

Tak  zmieszał  mówcę,  iż  oniemiał  prawie  : 

•  Duchowni  niechaj  bronią  dziesięrinv. 

Chce  mówić,  ale  słowa  szły  opacznie ; 

•  A  nasz  xiądz  prałat,  przi'z  s«ój  nielki  rozum. 

Więc,  co  tak  żwawo  już  miał  się  ku  wojnie. 

c  Weźmie  w  opiekę  vilrum  gloiiosum. 

Skrył  głowę  w  kaptur  i  usiadł  spokojnie. 

ANTIMONACHOMACHIA. 
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Zamilkli  wszyjcy  :  w  tern  x  miejtca  się  rutłji 
Doktor,  i  zaczai  namieniać  o  zgodzie  : 
Próżuo  namieniaf ,  przytomnych  obrutzyi, 
Mawet  tych,  którzy  byli  na  odwodzie. 
\%  rzakk  zjadiej  tłuszczy  mówiącego  zgtutzyi; 
Więc  upewniony  o  pewnej  przeizkodzie, 
Umilkł :  natychmiast  żwawe  wojowniki. 
Coraz  groćniejsae  wzoawiaiy  okrzyki. 

Jak  wichry,  nagle  kiedy  wypadają, 
i»picnione  wody  i  mącą  i  barzą, 
Próżuo  f  ię  trwożnc  majtki  wysilają, 
Razem  z  okrętem  w  dnie  morskiem  się  nursą ; 
Pow^aje  iSeptun,  wiatry  ucichają, 
Spokojne  wody ,  nieba  się  nie  chmurzą  j 
Tak  proboszcz  skoro  w  stół  pięścią  uderzyi , 
Ucichła  wrzawa,  i  krzyk  się  uśmierzył. 

«  A  moje  zdanie,  rzeki,  Mości  Panowie, 
«  Duchowni,  świecimy,  wielebni,  wielmożni, 

•  Poco  się  gniewać  f  w  tej  sięgi  osnowie 

«  Cóż  jest,  żebyście  mieli  być  lak  trwożui  7 

•  Czyż,  co  w  poeciej  marzyio  się  głowie, 

•  Ma  tych  obrażać,  co  mądrzy,  pobożni? 

•  Na  co  się  zemsty  złych  sposobów  chwytać? 

•  Jeśli  złe  pismo,  to  go  i  nie  czytać. 

<  Jeżeli  kształtnie,  dohrze  napisane, 

•  Czytajmy,  żartu  nie  biorąc  do  siebie  ; 
«  B}'ło  podobne  niegdyś  udziałane 

•  I  na  prałaty ;  w  takowej  potrzebie, 
«  Ci  się  rozumieli,  ci  dali  naganę ; 

•  A  czas,  zazwyczaj,  co  urazy  grzebie, 
«  To  zdziałał,  co  się  pospolicie  dzieje  : 

«  ^1  ikt  się  nie  gniewa,  a  każdy  się  śmieje. 

c  I  ja  tak  radzę,  a  żem  w  tych  dniach  prawie 

■  Przypadkiem  pismo  o  tej  wojnie  czytał, 

«  Zł"  po»łużWo  ku  mojej  zabawie. 

«  Śmiałem  się  i  ja,  o  resztę  nie  pytał. 

«  Portom  sni  się  czasem  i  na  ja«ie  ; 

«  któżby  więc  bajki  za  prawdę  poczytał ? 

<  Puhar  opisał;  i  cóż  w  tern  jest  złego? 

t  Niech  przyjdzie  do  nas,  wypijem  do  niego?  • 

Tak  mónił  prałat,  a  wyraz  łagodny. 
Miłe  uczucie  w  słuchających  sprawił : 
W  zrok  niegdy*  dziki  stawał  się  pogodny, 
A  co  się  nader  zapalczywym  stawił 
Pan  >Vi<;esgprent,  mniej  do  bojów  zgodny  : 
Honorat  srogi  już  się  ułaskawił, 
Caudenty  na««et  już  nie  tak  ochoczy. 
Wiem  nowy  nidok  ściągnął  wszystkich  oczy. 


PIESN    VI. 


Z  rockara  Probostcia  przyniesiono  dzban  ccworogamcowy, 
nasadzony  talarami.  Gdy  go  ojcowie  wypróraili,  Prawda 
pokazała  «ię  na  dnie,  i  dawszy  agrooMdaaai*  stosowna 
prsealrogt,  znikła. 


Jakiżto  widok  ?  któryby  odmiany 
I  nową  rzeczy  osnowę  przywodził ; 
Cóżto  za  widok  tak  niespodziewany. 
Iż  naradzenia  wielkiego  przeszkodził? 
Jakiż  nakoniec,  zły,  czy  pożądany 
Po  tylu  wielkich  przygodach  nadchodził? 
1  jak  przemyślnym  wzniccon  wynalazkiem ! 
Opowiem  :  drzwi  się  otworzyły  s  trzaskiem. 

Właśnie  naówczas  wieszczym  zdjęty  dachem 
Ojciec  Regalat,  pałał  żarliwością  : 
Srogim  niezbożaość  krępował  łańcuchem, 
A  zwykłą  gnębiąc  złość  zapalczywością, 
Niespodziewanym  przelękły  rozruchem. 
Porwał  się  z  miejsca.  Za  nim  z  skwapliwością 
Wszyscy  słuchacze  spieszno  ku  drzwiom  biegli, 
Wszyscy  sunęli,  jak  tylko  poftrsegli. 

Mamże  powiedzieć,  co  postrzegli  oni? 
Powiem  :  postrzegli  dzban  czworogarncowy  t 
Krz)knął  Gandenty  :  do  broni !  do  broni  I 
Gerwazy  raźny,  Pankracy  gotowy. 
Doktor  się  wstydem  niezwyczajnym  płoni, 
Pan  Wicesgerent  wzrok  mieni  surowy. 
Prałat,  ażeby  dobrze  dzieło  sprawić, 
Na  pierwszeni  miejscu  kazał  go  postawić. 

Stanął :  jednakże  nie  był  on  takowy, 

Jakim  go  powieść  bajeczna  udała  ; 

Złocisty  prawda  i  marcepanowy, 

Ale  go  rzeźba  w  zwlerzch  nie  otaczała  : 

W  lem  zaszczyt  wielki,  iż  czworogarncowy, 

Jakoż  i  posiać  tak  okazywała. 

Poważny  z  kształtu,  wspaniały  i  stary, 

Sklnił  się  nakoło  twardemi  talary. 

Na  nich  pamiątki  królów  naszych  dawnych 
Ku  pocieszeniu  zgromadzonych  braci. 
Królów  uprzejmych,  szczęśliwych  i  sprawnych 
Wyryte  b\-ły  twarze  i  postaci. 
Owych  Zygmuntów,  Władysławów  sławnych, 
Których  się  nigdy  pamięć  nie  zatraci ; 
Niósł  dzban  pamiątki  szacownych  wyrazów, 
Niósł  piętna  Piastów,  Jagiełłów  i  Wazów. 

Takiemi  nasi  ojcowie  pijali. 
Smutek  stroskanych  myśli  nie  zajmował; 
Takiemi  uczty  swoje  odprawiali, 
Uczly,  na  których  zbytek  nie  panował. 
Szedł  dzban  na  kolej,  w  nim  radość  czerpali, 
A  przemysł  chytry  ochoty  nie  psował. 
Rozweseleni  uprzejmym  obchodem. 
Napawali  się  i  piwem  i  miodem. 
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0  dobre  czasy  1  gdy  trwała  prostota  ; 
Wpraudzieć  nie  byio  tak  kształtnie  i  grzecznie, 
Nie  sklnila  w  kunsztach  wytworna  robota, 

Ani  się  przemysf  silif  ostat<>rztue. 
Uprzejmość  wszystko  kształciła  i  cnota  : 
Żyli  wesoło,  żyli  i  bezpiecznie. 
Słodkie  wspomnienie,  szacowne  przykłady, 
Bodaj  si<;  nasze  święciły  pradziady  ! 

Lecz  nazbyt  długo  juź  ten  dzban  na  stole, 
Czas  si(>  go  imać  :  ze  czcią  winną  wzięty. 
Aby  naprawił  uprzykrzone  dole. 
Ojciec  Zeliryn  żarliwy  i  swi«;ly, 
Pia  złość  śi%iatową  płacząc  i  swawole. 
Pierwszy  go  ujął  •.  zaczem  nad  poczęty, 
Gdy  się  do  niego  każdy  z  ojców  bierze. 
Sączył  się  likwor  w  skromności  i  mierze. 

Jnż  kolej  wielu  była  przeminęła, 

1  WicesgerenI  nie  zle  pokosztował, 

I  prałat,  sprawca  przykładnego  dzieła. 
Smacznego  trunku  sobie  nie  żałował, 
"W  Gaudentym  v»iększażiiawosć  się  zawzięła, 
Honorat  niby  z  niechcenia  sproboiiał ; 
Każdy  się  z  zwoją  odezi%ał  pochwałą  : 
Tymczasem  wina  coraz  ubywało. 

Bo  teżto  nadto  ci  Glozofowie 
Ro^prawowali  o  wstrzemięźliwości ; 
I  w  dobrem  zbytek  cnotą  się  nie  zowie. 
Jakto  nie  lubić,  skąd  płyną  radoiici? 
Dobrze  to  znali  wielebni  ojco^^ie ; 
Więc  zasilając  ducha  w  troskliwości. 
Pod  dobrem  hasłem  :  niech  poczcii^i  żyją  1 
Wielebne  ojcy  jak  piją,  tak  piją. 

W  kącie  ukryty  doktor  cicho  siedział, 
Widząc,  że  mierna,  uczcie  nie  przygauiał; 
Chciał  jednak,  aby  nikt  o  tem  nie  wiedział, 
Więc  jak  mógł  tylko,  krył  się  i  zasłaniał. 
Postrzegł  go  prałat,  i  wręcz  mu  powiedział : 
I  Pocóż  się  będziesz  od  ochoty  wzbraniał? 
«  Alboż  w  mych  ręku  naczynie  zabójcze? 
•  Wino  weseli :  pij,  wielebny  ojcze  1  • 

Kolej  tak  dobrze  już  była  chodziła. 

Iż  już  ku  reszcie  likwor  się  nachylał ; 

Poznali  wszyscy,  iż  zabawa  miła  : 

Więc  gdy  się  każdy  wdzięczył  i  przymilał. 

Wstał  doktor,  zgraja  placu  ustąpiła. 

Wziął  dzban  i  westchnął,  przecież  się  zasilał : 

A  gdy  już  resztę  dopijał  przykładnie. 

Cud  nad  cudami  1  postrzegł  Prawdę  na  dnie. 

Bajka  to  była,  co  o  niej  pisali. 

Jakby  w  dnie  studni  siedziała  nieboga. 

Znać  filozofy  wina  nie  pijali  t 

A  zaś  poeci  w  źródle  swego  boga. 

Gdy  tylko  wodę  Kastalską  czerpali, 

W  nię  Prawdę  kładli  :  nie  ta  jej  załoga. 

Lepiej  częstokroć  pijak  ją  wysiedzi ; 

I  stąd  przysłowie  :  •  prawda  w  winie  siedzi.  ■ 


Przeląkł  si^  doktor  na  takowe  dziwy, 
I  dzban  na  miejscu,  skąd  wzięty,  postawił : 
Ruszyć  się  nie  śmiał,  chociaż  boju  chciwy, 
Gaudenty ,  skoro  cud  doktor  objawił. 
Czy  obraz  skryty,  czy  widok  prawdziwy? 
Każdy  go  pyta  :  wszystkim  jedno  prawił : 

<  Kto  się  dowiedzieć  o  tem  chce  dokładnie, 

t  Niechaj  w  dzban  spojrzy,  znajdzie  prawdę  na  dnie.  • 

Rzekł ;  więc  wspaniale  ZeGryn  się  toczy. 
Prosto  ku  dzbanu,  chcąc  w  głąb  rzecz  dociekać  : 
Blask  niezwyczajny  zraził  wszystkich  oczy, 
Stanęli  zlękli,  nie  śmieją  uciekać  : 
Jasno.sc  przytomnych  przeraża  i  mroczy, 
Z  drżeniem  widoku  końca  muszą  czekać. 
Wtem  obłok  świetny  gdy  się  rzedzić  pocznie. 
Prawda  przed  nimi  stanęła  widocznie. 

<  Nie  często,  rzekła,  tak  mnie  ludzie  widzą, 

•  (chociaż  się  zawsze  chętna  ku  nim  śpieszę  ; 

I  Zamiast  wdzięczności  wszYScy  ze  mnie  szydzą; 

•  1  byłem  tylko  weszła  w  którą  rzeszę, 

•  Rzadki  mnie  uczci,  a  wielu  się  wstydzą  t 

■  Bo  złych  zasmucam,  a  niewinnych  cieszę. 

<  Dziś  z  wami  jestem ;  bo  chociaż  w  rozruchu, 

<  Godniście  mego  widzenia  i  słuchu. 

(  Skąd  wasza  rozpacz?  skąd  chęci  zemszczenia? 

<  Za  lada  pismo,  które  bajki  plecie  1 

I  Mnie  wierzcie;  wszystkie  przenikam  wzruszenia, 
«  Znam  tego,  co  go  dziś  przesiadujecie. 

<  Wie  on,  jak  święte  wasze  zgromadzenia  ; 
I  Lecz  chcąc  osoby  postawić  w  zalecie, 

I  Przychylność  jego,  która  nie  jest  |iłocha, 
c  Tem  się  obwieszcza,  iż  was  szczerze  kocha. 

t  Żart,  broń  jest  często  zdradna  i  szkodliwa, 
(  Ale  też  czasem  i  jej  trzeba  zażyć  ; 
t  W  śmiechu  przestroga  zdatna  się  ukrywa, 
(  A  ten  który  się  śmiał  na  nię  odważyć, 
I  Nie  zasługuje,  aby  zemsta  mściwa 

<  Miała  go  gnębić,  miała  go  znieważyć. 

(  Porzućcie  zjadłość,  uśmierzajcie  żale  : 

■  Wszak  i  wy  ludzie,  i  Oii  nie  bez  ale. 

•  Sam  się  oświadczył,  iż  chętnie  odwoła, 
«  Iż  jeśli  szkodzi,  gotów  pismo  spalić. 

(  Jeden  wam  wszystkim  nigdy  nie  wydoła  ; 

•  Nacóż  go  gnębić  ?  lepiej  się  użalić. 

<  Mysi  może  była  zbytecznie  wesoła. 

«  Sposób,  osądźcie,  czy  ganić,  czy  chwalić? 

■  Jeżeli  potwarz ;  sama  pełznąć  zwykła  : 

■  Jeżeli  prawda ;  poprawcie  si^  ■  —  znikła. 


WOJNA  CHOCliMSKA. 


53 


®Z?DJ[ntt  (Uhodm^k&i. 


£xori«re  aliqul>.' 

YiRCIŁ. 


WOJNA  CHOCIMSKA. 


PIESN    I. 


Ounas  prMd»tebirrs*  wjkorzrnir  ChriTKcijańatwo.  Duch  ttj 
w  postaci  Mahometa  upala  go  do  lr|;o.  Skiodrr  wnofi  oa 
radiie,  abj  miecz  obrócić  na  PoUkę.  Zgromadiają  aię 
licme  tfojftka  xa  rotkasrm  Ounana. 

Jeż  si<  byf  mieczem  zm-ycięzkim  zbyt  wtUwii 

fiaród,  na  zemst<2  od  Bo^a  zesłany  ; 

Już  w  krwi  niewinnej  od  wieków  się  pławtf ; 

Jednak  w  zapędzie  nieuhamowany, 

Kiesy t,  że  tyle  dziet  okrutnych  sprawif ; 

Dumny  potęgą  i  ciawą  zagrzany, 

Grozii  i  reszcie,  a  srogim  bułatem 

Chciai  przelęknionym  zawiadować  światem. 


Na  państwa  Greków  wspaniałych  ruinach, 
Tron  swój  postawił  Bisurman  zuchwały. 
Rozciągnął  władzę  po  wielu  krainach, 
Mnogie  królestwa  jemu  hołdowały  t 
Miasta  i  grody  zagrzebał  w  perzynach, 
Na  hasło  jego  narody  zadrżały ; 
Zadrżały  państwa  trwożnemi  odgłosy, 
Kiedy  się  wzmagał  na  śmiertelne  ciosy. 


/ 


Miasta  pańskiego  padły  świetne  mury. 
Córki  Syonu  jęczały  od  wieka  : 
Gmachy  wybornej  wpadły  struktury ; 
A  które  wielbił  przychodzień  zdaleka, 
Opustoszałe  miejsca  kwii^tej  góry, 
1  grób,  co  chował  Boga  i  człowieka, 
1  gdzie  zbawienia  dzieło  rozpocz<:le ; 
Sproany  pohaniec  deptał  miejsca  święte. 

Osman  waleczny  nad  niemi  panował, 
Osman  co  państwa  granic  rozprzestrzenił : 
W  ślady  ubite  swych  ojców  wi^li^pował, 
1  do  dzieł  wielkich  Qfi£*^y  *^^  '^'c  lenił. 
Żeby  ich  jednak  lepiej  naśladował. 
Pragnął,  ażeby  wiernych  wykorzenił. 
Bezbożny  !  muiemał,  że  to  Iiid/ka  siła 
Zniesie,  co  bożka  ręka  uczyniła. 

\y  tych  był  zamyiiłach  ;  a  duchy  piekielne 
Coraz  goręcej  chciwe  ż<\dze  pasły  : 
Snują  mu  w  oczach  laury  nirsmiertcluc, 
I  uszy  pieszczą zwycięzkiemi  hasły. 
Mienią  }>łacz  nędznych  w  okrzyki  weselne, 
A  w  sertu  niecą  ogień  uit»>  gasły  : 
Tymto  pozorem  szczęśliwi  i  zręczni 
Gnębią  narody  zbójcy  stutysięczni. 


r 


Nie  znaspoLojność  gmachów  okazałych, 
Częściej  sen  smaczny  v  lepiankach  się  mieści. 
Ucieka  z  tłoku  projektów  wspaniałych, 
Rzuca  monarchów,  z  rolniki  się  pieści  :■ 
Nie  może  zamknąć  powiek  ociężałych 
Osman,  chociaż  się  w  miękkiem  łożu  mieści ; 
Już  nad  świtaniem  blask  jutrzenki  gasnął, 
Kiedy  strudzony,  mdłym  snem  ledwo  zasnął. 

Ten,  co  fałsz  sieje  i  nieprawość  miota. 
Duch  odrzucony  od  Stwórcy  oblicza. 
Staje  przy  łożu,  gdzie  kotara  złota 
Sklniła,  danina  Indów  hołdownicza. 
Zmyśla  postawę,  a  tajemna  cnota 
Głos  mu  człowieczy  i  członki  użycza. 
Wziął  Mahometa  podobieństwo  na  się, 
I%dŁ  do  lego,  co  śpi,  odzywa  się. 

fl  Nie  czas,  ó  synu,  na  miękkiej  pościeli 

•  ^  yS^^y  szukać  i  rozkosz  używać. 
c  Już  świetna  zorza  poranek  weseli, 

<  Już  gwiazdy  zgasły,  już  się  pokazywać 

■  Zaczyna  słońce.  Czas,  by  cię  widzieli 

<  Ci,  którym  dzielnic  zwykłeś  rozkazywać. 

c  Wstań,  i  daj  przykład  obudzony  wcześnie, 
«  Ze  nie  gnuśniejesz  zatopiony  we  śnie. 

■  Wstań,  a  bądź  takim,  jakim  być  przystoi 
t  Temu,  kto  rządzi  zwycięzkim  narodem, 

■  Co  nie  do  pierza  przywykł,  lecz  do  zbroi, 

<  I  słońce  czuły  uprzedza  przed  wschodem; 
I  Już  cię  na  placu  oczekują  twoi, 

•  Ukaż  się,  i  bądź  do  tego  powodem  : 

•  Ażeby  mężność,  co  twój  naród  wzniosła, 
I  Wzmogła  się  jeszcze  i  bardziej  urosła. 

•  Masz  pole  do  niej  otwarte  przed  tobą ; 
t  Sława,  cel  wielkim  duszom  pożądany, 
t  Niechaj  cię  wzbudzi  :  sam  twoją  osobą 

t  Staw  się  na  czele  wojsk,  zgnęb  Chrześcijany  : 
c  Niech  się  ich  ziemia  okryje  żałobą, 

•  A  krwią  niewiernych  miecz  zafarbowany, 

•  Niech  czyni  twoim  wdzięczne  widowiska, 

c  MicczOltomański,  co  się  na  śmierć  błyska.  * 

^    / 
Jak  zuhr  ogromny,  co  w  pieczar  zaciszy. 
Mocnym  snem  zdjęły,  na  miękkim  mchu  leży, 
Kiedy  głos  trąby  myśliwskiej  usłyszy. 
Powstaje  z  rykiem,  grzywa  mu  się  jeży, 
Pryska  zajadły,  i  okropnie  dyszy, 
A  próżcn  strachu,  oślep  w  odgłos  bieży. 
Takim  się  złoża  porwał  Osman  skokiem, 
Wskrós  przerażony  prorockim  widokiem. 
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Wznoszą  się  zewsząd  natychmiast  okrzyki, 
Za  rozgfo»zonym  tyrana  rozkazem, 
Bojów  okrulnyt^li  sropie  poprzedniki  : 
Błyszczą  zbrojownie  hartowucm  żelazem  ; 
Idą  na  pafac  pierwsze  urzt^dniki, 
1  wodze  wojska  zawnfani  razem. 
Na  dzielną  rzeszę  dumnem  okiem  z  góry 
Rzucai  niekiedy  monarcha  ponury. 

Zasiadł  na  czele  górnego  dywanu, 

1  żądze  dumne  natychmiast  ogtosif. 

Rzesza  pochlebna  uniża  się  panu, 

W  ielhi  fatyga,  które  dla  nich  znosif. 

Rzekł  z  nich  uajpicrwszy  :  •  Twierdzo  Alkorauu! 

•  Skoro  zwycięzki  miecz  będziesz  podnosił, 

■  Zgnębisz  niewiernych,  a  we  mgnieniu  oka 
t  Pozna  świat  prawo  wielkiego  proroka. 

c  Tak  jak  się  wszczęło,  wspieraj  go  orężem, 

•  Rozpostrzyj  święte  po  świecie  ustawy  ; 

(  W  jarzmo  poddaństwa  nieposłusznych  wprzęźcm, 

■  Posłuszni  wyrok  niech  mają  łaskawy ; 

I  NiijdaUzych  krain  zwycięzko  dosiężem, 
1  Pod  hasłem  uzieincm  tej  świętej  wyprawy. 

<  A  Rzym,  co  niegiiys  pierwszeństwa  tytułem 

■  Dumnie  się  chełpił,  padnie  przed  Stambułem.  » 

Między  pierwszemi  siedział  w  owem  gronie, 

Skinder  zwycięztwem  sławny  nad  Cecora 

Rzekł :  I  Co  na  pierwszym  świata  siedzisz  tronie, 

■  Słuchaj,  coć  mówi  twój  sługa  z  pokorą  : 

I  Zemicij  się  naprzód  na  Polskiej  koronie, 

<  Niech  karę  swojej  hardosci  odbiorą. 

■  Jużes  to  zaczął,  a  w  boju  zuchwali 

•  Wojsko  i  wodza  świeżo  postradali. 

I  Wiódł  ich  zuchwale  na  okropne  boje 

t  Wódz  ich  Żółkiewski  co  się  w  wojnach  zslarsaf, 

t  Wywiedli  w  pole  liczne  wojska  swoje, 

■  Hetman  im  dawne  czyny  gdy  powtarzał, 
t  Blużnili  imię,  Mahomecie,  twoje. 

«  Ale  ty,  któryś  dumnych  upokarzał, 

<  Wspomogłeś  twoich,  a  pamiętnym  cudem 

<  Dałeś  zwycięztwo  nad  zuchwałym  ludem. 

<  Bojaźń  tej  klęski  trwoży  ich  i  miesza, 
t  Łatwo  rozproszyć  przelękłe  ostatki ; 

<  Pójdzie  w  rozsypkę  niedobitków  rzesza, 

<  Poznają  naszej  dzielności  zadatki  : 

(  Spuść  miecz,  nad  karki  co  się  ich  zawiesza, 

■  Niech  idąw  Jassyr  i  dzieci  i  matki, 
t  Jeśli  się  który  w  sile  ubezpiecza, 

<  Niech  pozna,  jakie  cięcie  twego  mięcia. 

<  Lud  ten  w  dzielności  zaufany  swojej, 

t  Dotąd  się,  panie,  jarzma  twego  wzbrania, 

1  Łaskami  gardzi,  groźby  się  nie  boi, 

I  Nierządny,  |  rzecież  wpośród  zamieszania 

•  Za  mur  i  tarczę  innym  państwom  stoi, 

■  1  od  nas  mężnym  odporem  zasłania  ; 

•  Od  nich  zaczynaj,  pójdzie  reszta  snadno, 
t  Skoro  te  pierwsze  zastępy  upadną.  * 


Tak  mówił  Skinder,  a  priytomna  rada. 
Milcząc, tlalszego  czekała  wyroku. 
Ten,  co  na  tronie  niewiernych  zasiada, 
Osman  łagodzi  dzikość  swego  wzroku. 
Miła  nadzieja  dumnem  sercem  włada, 
I  dobre  wróżki  szle  przy  pierwszym  kroku. 
Dał  znak,  że  mu  się  podoba  to  zdanie. 
Kazał  do  boju  mieć  przygotowanie. 

I  dodał  nadto,  i  że  sam  na  czele 
Niezwyciężonych  wojsk  swoich  się  stawi. 
Objęło  serca  poddanych  wesele. 
Każdy  monarchę  wielbi,  błogosławi. 
Za  nic  są  w  oczach  tam  nieprzyjaciele. 
Gdzie  sam  w  obozie  rządca  kraju  bawi ; 
Gdzie  wódz  odważny  sam  kroku  dostoi. 
Tam  żołnierz  chętny  śmierci  się  nie  boi. 

Już  sapo  kraju  rozesłane  posfy. 
Już  lud  do  boju  garnie  się  ochoczy, 
Już  się  radosne  okrzyki  rozniosły  ; 
Nowym  widokiem  już  bawią  się  oczy. 
Czy  starzec,  czyli  młodzian  niedorosfy. 
Raźny  ochotnik  w  zaciągi  się  tłoczy. 
Każdy  chce  służyć  ojczyźnie  i  panu, 
I  życiem  stwierdzić  prawo  Alkoranu. 

U  szczytu  bramy  cesarskiej  s  wysoka. 
Na  najbogatszym  złotogłowiu  szyta. 
Skini  się  ozdobna  chorągiew  proroka, 
Drogicmi  hafty  i  perły  okryta. 
Nic  śmie  lud  trwożny  podnieść  w  górę  oka, 
Z  strachem  wyznanie  wiary  na  niej  czyta. 

<  Jeden  Bóg  tylko  wszechmocny,  niezmierny, 

<  Jeden  Mahomet,  prorok  jego  wierny.  • 

Skoro  się  tylko  sdaleka  wskazała, 
Dały  się  zewsząd  słyszeć  gnmofne  huki : 
Wrzaskiem  ją  rzesza  Janczarów  witała, 
I  Spahy  w  świetne  uabrojone  łuki. 
Ziemia  w  odgf osach  ogromnych  zadrżała, 
I  siedmiotulne  skłoniły  buńczuki ; 
Powstał  i  Osman,  zniżył  hardą  głowę , 
A  Mufty  taką  uczynił  przemowę  : 

•  Wierni  1  wybrani  wśród  narodów  wiela, 
I  Na  czyny  święte  i  waleczne  sprawy, 

•  Prawowiernego  syna  Izmaela! 

■  Idźcie  za  hasłem  niMmiert«|pej  sławy, 
t  Idźcie  z  weselem  na  nieprzyjaciela  1 

■  Wyrok  wam  nieba  ogłaszam  łaskawy  : 

I  Znak  Mahometa,  wzniesion  na  powietrze, 

•  Blaskiem  niewiernych  zagnębi  i  zetrze. 

I  A  ty,  ó  wielki  rządco  wszystkich  wiernych ! 

•  Ciesz  się  zawczasu  prac  dzielnych  zapłatą, 

I  Znajdziesz  nagrodę  twych  czynów  niezmiernych, 
I  Gdy  naród  wzniesiesz,  zwyciężonych  stratą  t 

<  Dokonaj  resztę  nędznych  i  mizernych, 

•  Niechaj  zdziwieni  wszyscy  patrzą  na  to, 

I  Niechaj  drżą  hardzi.  Ty  żyj  jak  najdłużej, 
I  A  jak  powinien,  niechaj  ci  świat  służy.  • 
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Zatem  prorockie  si^gi  w  ręce  bierte, 
I  czvU  baśnie  swego  AlLoranu  ; 
A  kied  j  skoaczyl  bezboioe  pacierze, 
Dumnemu  naprzód  błogosławi  panu, 
Polem  waleczne  wzmiankuje  rycerze, 
I  lud  powszechny  wszelakiego  sianu  : 
Dopomagają  jego  towarzysze, 
Liczne  Sanlony,  Motny  i  Derwisae. 

Gdy  się  tak  pierwsze  obrządki  skoóciyfy, 
Pow  rócif  cesarz  w  zamek  Carogrodu  : 
Kie  raz  się  baszę  na  dywan  schodziły, 
Zrby  uniknąć  wszelkiego  zawodu  ; 
Zewsząd  się  liczne  zaciągi  spieszyły, 
I  jak  oajpilniej  ciągnęły  od  wschodu. 
Surowy  rozkaz  ściąga  wojska  liczne, 
Okryiy  wkrótce  pola  okoliczne. 

Z  dalekich  krain  roty  pozbierane. 

Kwapią  na  wyszfe  od  tronu  w)  roki  t 

(adzie  Eufrat  wody  szeroko  rozlane 

Pędzi  pomiędzy  nadbrzeżne  opoki, 

1  kędy  Tygrys  spławy  pożądane 

Mnsi,  w  swych  nurtach  szybjp  i  głęboki ; 

I  gdzie  Arases  szaniący  na  głazie. 

Rwie  twarde  brzegfw  tkaliatym  Kaukazie. 

Ogromnym  spadkiem  kędy  Nil  wspaniały 

^Ychodzi,  i  Fgypt  wolnym  biegiem  porze, 

Żyzną  powodzią  orzeźwia  kraj  cały, 

I  siedmiorakim  wstępem  wpada  w  morze. 

Stawa  Numidów  poczet  okazały, 

1  Msurytany  najpierwsze  w  wyborze. 

Mnogiemi  tłumy  nadchodzą  w  też  tropy, 

Z  zapadłych  krain  czarne  Etyopy. 

Piasrczystyrh  stepów  błędliw i  mieszkańcy, 
Idą  Araby  słońcem  ogorzałe, 
!Sadmorskich  brzegów  idą  krnąbrni  brańcy. 
Fezu,  Algieru  junaki  zuchwałe: 
Idą  prorockiej  ziemi  wycho«»ańcy, 
Mekki  z  Medyną  hufce  okazałe. 
Za  tłicuii  poczty  ochotników  wielu. 
Od  puszcz  Libańskich  i  góry  Karmelu. 

Któż  objąć  zdoła  mnogość  zjadłej  dziczy  ? 

Snują  się  coraz  tłumy  niezliczone, 

Patriy  monarcha  na  lud  hołdowniczy, 

Patrzy  z  weselem  na  półki  skupione. 

Już  mnogie  państwa  mniema  mieć  w  zdobyczy. 

Pasł  tym  widokiem  żądze  rozjuszone, 

A  dumny  mocą  swego  majestatu, 

AVznio«ł  się  nad  człeka,  i  pogroził  światu. 


PIESN  n. 

Na  odgłos  idących  wojkk  bisnrmań»kirk,  trwogn  rntcbodzi 
sie  w  PoUzcie.  Król  Zygmnat  skNda  radę.  Chndkirwiri 
mianowany  wodsem  rycerstwa  polukiego.  Zwołany  sejm. 
PoUka  cayni  przygotowania  do  odparcia  Bisurmanów. 


Ta,  co  się  błędnie  wzmaga  i  unosi 
Ustawiczncmi  przeloty  po  .^wiecie  ; 
'"  Ta,  która  wieści  szeroce  roznosi, 
I  dzieła  wieńczy  w  szacownej  zalecie. 
Sława,  co  zwiększa  to  wszystko,  co  głosi, 
I  stu  gębami  wieści  trwożne  plecie  ; 
Wzmogła  się  razem,  a  zwykłym  łoskotem 
Ku  Polszczę  zmierza  nieścignionym  lotem. 

Oracz  przelękły  rzuca  pług  na  roli. 
Rzuca  i  woły  swoje  ulubione  : 
Pasterz  odbiegać  miłej  trzody  woli. 
Niżeli  widzieć  kraje  spustoszone. 
Każdego  klęska  pospolita  boli. 
Żegna  syn  ojca  z  płaczem,  a  mąż  żonę, 
RieŻT  na  domysł  zatrwożona  tłuszcza. 
Unosi  życie,  a  wszystko  opuszcza. 

Na  odgłos  straszny  zamachów  pogańskich  , 

Opustoszały  koronne  granice  : 

Zbliża  się  coraz  tłum  wojsk  bisurmańskich. 

Błyszczą  orężem  groźnym  okolice. 

Bieży  lud  trwożny  do  przybytków  pańskich, 

1  płaczem  rzewnym  napełnia  świątnice. 

Płaczą  niewiasty,  dzieci,  lud  się  trwoży. 

Kapłani  w  modłach  błagają  gniew  boży. 

Wieczna  pomocy  1  ty  z  ręku  zajatlłych 
Wyrywasz  staboj^ć,  i  choć  los  dokuczy, 
W  twojej  on  mocy.  Ty  dźwigasz  upadłych. 
Wyrok  Iwój  święty  wszak  tego  nas  uczy  1 
Spojrzyj  na  posiać  nędznych  i  wybladłydi : 
Koniuż  się  lud  twój  strapiony  poruczy  ? 
Wszakż(>.<«  powiedział,  że  w  najgorszej  dobie 
Jeszcze  nie  zginął,  kto  zaufał  lobie, 

Do  ciebie  woła  lud  upokorzony. 
Wesprzyj  go,  Panic  1  świętą  ręką  twoją ; 
W  tobie  pociechy  szuka  i  obrony  : 
1  choć  nad  karki  srogie  miecze  stoją. 
Spojrzyj,  a  spełznie  Hi>urman  zhańbiony  : 
Płacze  się  nasze  i  Iroski  ukoją. 
Boże  zastępów  1  spojrzyj  lylko  na  nie, 
A  cień  zuchwalców  nawet  nie  zostanie. 

Jeszcze  się  świeża  krew  mężnych  kurzyła. 

Którą  się  Dniestru  brzegi  sfarbowały , 

Jeszcze  w  (*ecorze  nie  oscbła  mogiła, 

A  zwłoki  święte  o  pomstę  wołały  : 

Gdy  się  o  uszy  Zygmunta  obiła 

Wie.sć  smutna.  Westchnął  monarcha  struchlały. 

Zapłakał  rzewno,  oczy  w  niebo  wlepił, 

I  ducha  bożą  pomocą  zakrzepił. 
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\      Owlo  byf  Zygmunt,  co  dziedziczne  państwa , 
Dla  prawej  wiary  wspaniale  porzucif , 
Zbudowanego  zaszczyt  Chrześcijaństwa, 
Stratą  dla  Boga  najmniej  siq  nie  smucił, 
Znalazi  pociech<;  u  swego  poddaństwa, 
Gdy  iią  do  Polski,  gdzie  panonai,  wrócif. 
Kochai on  swoich,  i  rządzif  powolnie 
Temi,  co  wznieśli  na  tron  dobrowolnie. 

Gdzieindziej  hazard  monarchów  użycza, 
Nie  zna  go  naród  wolny  i  wspaniały  : 
Jesii  z  pańskiego  cieszy  się  oblicza, 
I  czci  majestat  jego  okazały  ; 
Nie  kazi  tej  czci  podłość  niewolnicza, 
Wolne  są  usta,  które  go  obrały, 
Wolne  jest  serce.  A  wierność  nie{iłocha, 
Godnego  wielbi,  szanuje  i  kocha. 

Takim  b}^  Zygmunt,  a  jak  sternik  czuły. 
Co  sic  wśród  burzy  mocno  rudla  trzyma, 
Choć  »'iti  i  maszty  i  żagle  zepsuły, 
Strasznym  łoskotem  choć  morze  się  zżyma; 
Łódź  zapędzoną  pomiędzy  szkopuły 
Zwraca,  i  żagle  dzielną  ręką  ima. 
Drżą  trwożne  majtki,  on  siły  natęża, 
Szturm  pracą,  męztwem  bałwany  zwycięża. 

Strażnik  i  państwa,  i  dzielne  zakłady, 

Idą  poważni  starcy  na  pokoje, 

Idą  na  pomoc  kraju  wierne  rady  : 

A  którzy  niegdyś  przywdziewali  zbroje, 

Świętej  miłości  ojczyzny  przykłady, 

W  szacownych  bliznach  niosą  dzieła  swoje. 

Rzadki  włos  siwy  pokazuje  znaki, 

Jak  go  hartowne  przy  tarły  szyszaki. 

Już  w  gronie  siedli.  Wielkie  ojców  dusze, 
Patrzą  z  weselem  na  płód  nieodrodny. 
Widzisz,  Tarnowski,  że  choć  w  zawierusze. 
Jeszcze  twój  naród  w  zacne  męże  płodny  : 
W' idzisz.  Zamojski,  wielkie  animusze. 
Widzisz  z  pociechą,  że  syn  ciebie  godny. 
Patrzą  z  weselem  na  płód  znamienity, 
Firleje,  Fredry,  Herburty  i  Kmity. 

Ojcze  Jagiełłów  ublogosławiony  ! 

I  ty  na  twego  potomka  patrzałeś, 

Na  polskim  tronie  Zygmunt  osadzony. 

Krew  własną  w  jego  dobroci  poznałeś. 

Cierpiał :  nie  bronią  od  nieszczęścia  trony. 

Nad  jego  losem  gdy  ubolewałeś. 

Dal  ci  Bóg  poznać  dalsze  przeznaczenia, 

Dał  ci  oglądać  los  twego  plemienia. 

Widziałeś,  jako  Władysław  waleczny, 
Szczęśliwie  państwa  ojczyste  sprawował; 
Jako  potomek  Wazów  ostateczny, 
Kazimierz  w  troskach  dni  smutne  rachował ; 
Jak  bunt  poddaństwa  złego  niebezpieczny. 
Zgubę  i  jemu,  i  ojczyźnie  knował. 
Walczj-ł  on  z  losem,  lecz  gdy  się  zbyt  srożył, 
Zrzekł  się  niewdzięcznych,  i  koronę  ilożyl, 


Wznieci  się  światło,  tlejące  w  iskierce,    ' 
Nowy  się  Zygmunt  na  tronie  objawi ; 
Będzie  Jagiełłów  miał  umysł  i  serce, 
I  choć  się  ojcem  dobrotliwym  stawi. 
Przecież  oburzy  na  siebie  mordercę ; 
Lecz  go  najwyższa  Opatrzność  wybawi. 
Bóg  go  uchowa,  złe  chwile  się  skrócą ; 
Znowu  się  dzieci  do  ojca  powrócą. 

Różne  są  zdania,  jak  zabieżeć  złemu. 
Jak,  jeśli  przyjdzie,  zmniejszać  i  uśmierzać. 
Jak  tyranowi  dać  odpór  hardemu, 
I  do  obrony  pospolitej  zmierzać. 
Gdy  przyszio  na  to,  wodzowi  jakiemu 
Losy  ojcz)zny  oddać  i  powierzać  ; 
Który  obradom  dzielności  użycza, 
Powszechny  odgłos  żądał  Chodkiewicza. 

Tento  b)-ł  hetman,  co  nieprzyjacioły 
N  iezwyciężoną  szablą  swoją  liczył; 
Wśród  wstępnych  bojów  śmiały  i  wesoły. 
Cnotę  i  męzlwo  z  pradziadów  dziedzicz>'i. 
Z  niejednej  polor  brał  rycerskiej  szkoły, 
I  tak  się  w  dziełach  wojennyth  wyćwicz^-f. 
Iż  w  całym  świecie  rycerz  zawofany. 
Równał  dzielnością  najpierwsze  hetmany. 

Na  straszne  hasło  walecznego  męża. 
Pierzchał  Moskwicin  niegdyś  porażony. 
Nie  czekał  ciosów  dzielnego  oręża  : 
A  gdzie  wieczyste  okiści  i  srony, 
Gdzie  gruba  ciemność  dzień  słaby  zwycięża. 
Krył  się  w  śnieżystych  jamach  przestraszony  : 
I  tam  go  ścigał  mocarz  boju  chciwy, 
I  tam  go  raził  oręż  zapalczywy. 

Skoro  go  podniósł  rycerz  doświadczony « 
Natychmiast  nowe  zwycięztw  żniwo  zyskał; 
Nie  raz  pohaniec  zdrętwiał  przelękniony, 
Kiedy  mu  w  oczach  przeraśonych  błyskał ; 
1  Sudermańczyk  dumą  najeżony, 
Zdradny  posiadacz  tronu  tyle  zyskał. 
Że  ledwo  uszedł  do  swego  Sztokolmu, 
Gdy  go  do  szczętu  zgnębił  u  Kircholmu. 

Takiemu  mężu  wszystkie  swoje  losy 
Pyszna  tym  płodem  ojczyzna  oddała  ; 
Poszły  natNchmiast  wesołe  odgłosy. 
Hasłem  zwycięzkiem  kraina  labrzmiała. 
Zmarniały  w  oczach  Bisurmańskie  ciosy  : 
A  gdy  te  wieści  sława  powtarzała, 
Lud  niegdyś  trwożny,  co  stracił  nadzieję. 
Pełen  ufności  z  przegróżek  się  śmieje. 

Tak,  kiedy  huczne  zbliżają  sięgrz4K>ty 

Na  bujne  łąki  i  role  ohfite, 

Przeraża  chmura  grożnemi  łoskoty. 

Biegną  rolniki  z  pola  pracowite ; 

Wtem  wiatr  grom  spędza,  słońce  promień  złoty 

Spuszcza  na  niwy  plennością  okryte. 

Wraca  się  oracz  wesoły  do  żniwa, 

Dziękuje  Bogu,  pracuje  i  śpiewa. 
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Już  są  od  lĘtf  posły  wyprawione, 

Aby  obwieścić  wodzowi  obranie. 

Jak  ma  opatrzyć  li  rajów  i  obronę, 

1  stawić  sify  państwa  w  dobrym  stanic ; 

Jus  Da  zjaad  walny  listy  uiożone, 

Co  poprzedzają  wolne  zgromadzanie. 

Te  gdy  o  wojnie  tak  wielkiej  wieść  niosfy, 

Obrani  na  sejm  gromadzą  się  posiy, 

Naród  monarsze  choć  wiadzy  powierzył. 
Wraz  z  nim  na  tronie  wolność  odpoczywa : 
Tą  blask  rażący  iagoduie  nsmierzyf. 
Żeby  zas  zbytkiem  nie  była  szkodliwa. 
Prawem  tak  wspólne  granice  wymierzył. 
Ze  tron  go  zdobi,  a  wolność  okrywa. 
Król  wolnych  kocha,  naród  siebie  godny. 
Swój  wybór  w  królu  szanuje  swobodny. 

Z  trzech  stanów  caiość  powszechna  się  składa , 
Wszystkie  trzy  wzajem  silą  się  i  ważą  ; 
Rról  pierwsze  miejsce  na  tronie  osiada. 
Senat  swobody  ma  kraju  pod  strażą. 
Rycerstwo  równie  losem  kraju  włada  ; 
Wszystkie  trzy,  kiedy  uradzą  i  każą. 
Co  każą  razem,  król,  bracia,  starszyzna. 
To  każe  naród,  to  mówi  ojczyzna. 

Przed  każdem  dziełem  oczy  w  niebo  wznosić. 
Prawego  zwyczaj  święty  Chrześcijaństwa. 
Cóż  mdli  bez  wsparcia  ?  O  nie  trzeba  prosić. 
To  twierdza  kraju,  to  obrona  państwa. 
Nie  zaniechali  pasterze  ogłosić 
Święte  modli twry  do  swego  kapłaństwa. 
Ci  zgromadzają  ludne  okolice, 
Poboćnem  pieniem  brzmią  pańskie  świątnire. 

Idzie  z  śpiewaniem  lud  upokorzony, 
1  prawą  skruchą  zemstę  bożą  błaga, 
>iiewia>t  i  dzieci  tłum  nieprzeliczony, 
Świętych  obrządków  wiernie  dopomaga  : 
Lud  ich  gorliwej  pieczy  poriiczony, 
Kapłanów  przykład  zachęca  i  wzmaga. 
W  Rogu  zaiifan  naród  wierny,  prawy. 
Rozpoczął  zatem  wojenne  wyprawy. 


PIESN   III. 

Cbodkirwicz  dopiero  co  wszedł  tt  slnbj  malźcńnkie  i  Anna 
i        Xi^żnicxk«    Ostrowską ,  |;dy  mu    posłuwie   priynoszą    od 
króla  i  stanów  roskaz  ,  stawania  na  ciele  rjcerslwa.  Smu- 
tek st^  czsłej  antionki  :  wódz  spieszy  do  Chocima. 

Nic  zawżdy  niebo  w  chmurach  wydaje  się, 
Czasem  go  miła  chwila  wypogodzi ; 
Nie  zawżdy  żeglarz  w  zamierzonym  kresie 
Walczy  z  burzami,  i  na  skały  godzi ; 
Nie  zawżdy  prace  i  troski  wiek  niesie  : 
A  wpośród  życia  ludzkiego  powodzi : 
Po  ciężkiej  pracj-  i  gwałtownym  biegu. 
Miło  odetchnąć  i  spocząć  na  brzegu. 


Zamku  Ostrogski !  w  twoje  zacne  progi 
Wchodzi  go«ć  wielki,  wchodzi  w  dobrą  chwilę. 
Ty,  cos  w  lw^'ch  cieniach  ukrywał  skarb  drogi, 
Dziś  go  obwieszczasz.  Wdzięczne  krotofile 
Biorą  plac  bojom,  ustępują  trwogi  : 
Miłość,  co  rządy  rozpościera  mile. 
Miłość,  co  mimo  zbroje  i  OTęża, 
Ima  rycerzów  i  wodze  zwycięża. 

Szacowny  celu  słodkiego  wybrania  I 

Ty,  któraś  mężne  serce  zwyciężyła, 

Anno  z  Ostroga,  wyborze  kochania  I 

Anno  przczacna,  cnotliwa  i  miła  ! 

Twój  wdzięk  ku  tobie  wszystkie  serca  skłania ; 

Lecz  cnota  bardziej  wszystkich  zniewoliła. 

Co  umysł  wzrusza,  i  co  oko  pieści, 

W  twojej  osobie  wszystko  się  to  mieści. 

Nic  są  to  podłe  pęta  i  ogniwa. 
Które  twój  zacny  oblubieniec  nosi : 
Prawego  serca  dzieło  wykonywa. 
Gdy  wdzięczne  jarzmo  nad  wolność  przenosi. 
W  duszy  wspaniałej  gdy  miłość  przebywa, 
Równie  wspaniałe  sentymenla  głosi, 
Miłość,  co  szczęsne  przeznaczenie  darzy. 
Szacunek  wszczyna,  a  cnota  kojarzy. 

Na  starożytne  gmachy  i  wspaniałe. 
Gmachy  wybornym  gustem  ozdobione. 
Wchodzi  Chodkiewicz  :  ściany  okazałe 
Sklnią,  i  przysionki  górnie  wyniesione  ; 
Wszędzie  kunszt  stawia  dzieła  doskonale  : 
A  w  którąkolwiek  spojrzy  tylko  stronę. 
Czy  w  rzeźbach,  czyli  w  sztucznym  pęzla  wzorze. 
Cieszy  się  oko  w  przecudnym  wyborze. 

Co  niegdyś  powieść  bajeczna  głosiła. 
Kunszt  tam  wyrażał,  ro  może  kochanie ; 
Jak  bohatyrów  miłość  zwycięż^-ła  -. 
Jak  kiedy  swoje  więzy  kładła  na  nie. 
Lekkie  im  były,  a  niewola  miła, 
Łzy  zasileniem,  wdziękiem  narzekanie  ; 
Jak  choć  zdradliwa,  trosk  pełna  i  trwogi, 
Rządziła  światem,  sięgała  i  bogi. 

Tu  Jowisz  górne  rzuca  majestaty, 
I  przemienia  się  w  rozliczne  postaci ; 
Równej  doznaje  Neptun  alternaty  { 
Apollo  wieśniak  opuszcza  współbraci ; 
Wacze  Weuera  Adonisa  straty; 
?jupcm  się  miłym  Danae  bogaci. 
Herkules  w  bogów  umieszczony  rzędzie, 
U  nóg  Omfali  zniewieściały  przędzie. 

Ten,  co  na  srogie  czuwa  tylko  boje. 
Mars,  co  orężem  strasznym  klęski  miota, 
Bierze  kwiecisty  wieniec,  rzuca  zbroje  : 
Zgasła  w  nim  mężnosć  i  dzielna  ochota, 
W  oczach  Wener}'  miękczy  dzikość  swoje. 
Synu  jej  zdradnyl  twoja  to  robota, 
W  tryiimGe  matka,  brzmi  Cytera  z  Knido, 
Zwycięzca  bogów  śmieje  się  Kupido. 
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Już  zapalone  tą  ślubne  pochodnie, 
Już  kaptan  stanął  na  slopniac-h  ołtarza  ; 
Rodzice,  krewni,  znajomi,  przychodnie, 
Bfogoftfawieństwo  dają,  lud  powtarza  : 
ZyJL-ie  szcz(;$liwi  długowiecznie,  zgodnie, 
Miech  was  Opatrzność  sowicie  obdarza  ! 
Żyj  zacna  paro  -.  idź  twyA  przodków  siadem  ; 
Jesteś  już  cnoty,  bądź  szczęścia  przykładem. 

Wszystkich  są  oczy  na  oblubienicę  ; 
W  tej  sercu  hojaźń  z  żaf ością  osiadia, 
OkrW  rumiany  wstyd  nadobne  lice, 
Mieni  się,  staje  natychmiast  wybladia  > 
Wtem,  gdy  postrzegfa  przy  sobie  rodzice. 
Rodzice  mile,  do  nóg  im  upadła, 
Ci  błogosławią.  Kapłan  modiy  kończy, 
1  wiecznym  węzłem  prawe  serca  łączy. 

Nie  masz  zupełnej  w  życiu  tzczę*iliwosci, 
I.os  wdzięczne  chwile  zaprawia  goryczą ; 
Miłe  ogniwa  wzajemnej  miłości, 
I  te  niefortun  bywają  zdobyczą. 
Wpośród  okrzyków  powszechnej  radości 
1'rzynoszą  posły  władzę  namiestniczą  -. 
Przynoszą  rozkaz  króla  i  starszyzny. 
Opuścić  wszystko,  a  bronić  ojczyzny. 

Niespodziewanym  wyrokiem  strapieni, 
Wszyscy  natychmiast  wodza  otaczają. 
Wieścią  okropną  srodze  przerażeni, 
Na  los  tak  srogi  wszyscy  narzekają  ; 
Żałość  i  bojałń  smutne  twarze  mieni. 
Echa  żałosne  glosy  powtarzają. 
Zamilkły  wdzięcznej  odgłosy  muzyki. 
Ustała  radość;  ustały  okrzyki. 

Anno  X  OstrOc^  po  twej  pięknej  twarzy 
Nagle  wzruszone  lecą  łzy  rzęsiste. 
Miłość,  co  wdzięcznem  ogniwem  kojarzy, 
I  wiąże  serca  pnez  śluby  wieczyste  ; 
Smutne  ci  chwile  w  tem  rozstaniu  darzy. 
Niebezpieczeństwa  stawia  oczywiste. 
Dopiero  wzięte  tak  słodkie  ogniwa. 
Lot  zbyt  okrutny  targa  i  rozrywa. 

Równie  boleje,  lecz  boleść  zwycięża , 
Ten,  co  twych  żalów  jedynym  jest  celem. 
Bierze  się  nagle  z  pieszczot  do  oręża, 
Z  biesiady  w  bitwę,  a  z  nieprzyjacielem 
Jak  pójść  w  zapasy,  myśl  dzielną  natęża, 
I  zwiercchnem  postać  okrasza  weselem. 
Czuje,  co  traci,  leci  go  cnota  wzmaga, 
Z  niej  umysł  mężny,  z  niej  prawa  odwaga. 

Nie  los  to  zdarzył,  lecz  ten,  który  losem. 
Bóg  wszechmogący  kieruje  i  włada. 
Spieszy  Chodkiewicz,  gdzie  wojny  odgłosem 
Truchleje  trwożnych  mieszkańców  grpmada 
Spieszy,  a  strasznym  gdy  pogroził  ciosem, 
Słodka  w  umysłach  nadzieja  osiada  : 
Wszystkich  na  niego  obrócone  oczy, 
A  ioioierz  wodza  wygląda  ochoccy. 


V^ 


Tak,  kiedy  zbytnim  żarem  rozgorzały' 
Okrąg  słoneczny  promieniami  strzela, 
Przejęta  ziemia  srogiemi  upały. 
Nadzieje  żeńców,  kłos  zemdlony  schyla, 
Dżdżu  pragną  trawy,  żeby  orzeźwiały. 
Dżdżu  pragną  ziółka,  które  czczość  wysila  ; 
Przychodzi,  pora  nastaje  wesołą, 
Krzepią  się  kłosy,  i  trawki  i  zioła. 

DziHo  przedziwne  kunsztu  i  natury. 
Widać  Kamieniec  obronny  zdalrka, 
Wznoszą  się  twierdze  nad  skaliste  góry  ; 
Huczy  w  opokach  zacieśniona  rzeka. 
Strzegą  przystępu  niedobyte  mury, 
1  zamki  w  mocy  stwierdzone  od  wieka. 
Szkopuł  fatalny  hardego  pogaństwa, 
Twierdza  ojczyzny,  zastęp  Chrześcijaństwa. 

Skoro  zię  zbliż>-ł  hetman  pożądany. 
Natychmiast  działa  ogromne  zagrzmiały  ; 
Drżą  okolice,  stokroć  powtarzany 
Odgłos  nadbrzeżne  podawają  skały  : 
Zwierz  się  po  puszczach  trwoży  obłąkany, 
W  ciemne  pieczary  łanie  uciekaiy. 
Pasterze  irwożni  opuściwszy  trzody. 
Biegną  przelękli  po  górach  w  zawody. 

Stójcie  1  waszego  obrońcy  to  hasło. 
Waszto  w  te  miejsca  wybawiciel  śpieszy  : 
Wzmaga  ochotę  już  prawie  wygasłą, 
1  trwożne  myśli  przelęknionej  rzeszy. 
Stójcie !  bezpiecznie  będzie  stado  pasło. 
Wróćcie  się,  przyszedł  ten,  co  was  pocieszy. 
Zgnębion  niewierny  będzie  zęby  zgrzytai. 
'Obrońca  Polski  Chodkiewicz  zawitał. 

Osierocona  boleśnem  rozstaniem. 
Nie  słyszysz,  Anno,  okrzyków  radosnych. 
Plącz  rzewny  częstem  przerywasz  wzdychaniem, 
A  zamiast  wdzięcznych  wyrażeń  miłosnych, 
Napełniasz  smutne  miejsca  narzekaniem. 
Dni  pędzisz  w  płaczu  i  w  myślach  żałosnych. 
Mieni  się  twoja  uroda  przecudna. 
Błąkasz  się  smutna,  błąkasz  się  odludna. 

Gdzie  nizkt  padół,  lub  zarosłe  ciemne ; 
Najskrytsze  w  puszczach  sprawują  zacisze  : 
Gdzie  strumyk  czyni  mruczenia  przyjemne, 
A  wiatr  gałęźmi  pomału  kołysze. 
Tam  przyrzeczenia  wspomina  wzajemne, 
Na  miękkiej  korze  tam  ich  pamięć  pisze. 
Wiatr  się  ucisza,  strumyk  słabiej  brzęczy, 
Podawcze  echo  gdy  smutnie  zajęczy. 

Jeżeli  wzniesie  głos,  milczą  ptaszęlB, 
I  smutnych  pieśni,  zda  się,  iż  słuchają  : 
Jeśli  w  milczeniu  płyną  )ej  momenta. 
Kwilą  żałośnie,  i  bólu  dodają. 
Przeszła,  ach  1  przeszia  słodyczy  ponęta ! 
Okropnym  jękiem  echa  powtarzają. 
Wtem  dzika  cichość  i  smutek  ponury. 
Osiada  puszcze,  padoły  i  góry. 
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PI  ESN  IV. 


Stwórca  wueckaogącj  lituje  »i(  nad  lotem  Polaki.  Zcalanj 
od  otc^o  dacłi  opirkuifcj  »ią  lą  kraioą,  wuBa(;a  męstwo 
w  wodzu  i  w  wojaka.  WjlicMnic  loakowilujch  r^ccrtj 
i  dowódców  poUkick. 


Gdzie  izct^ie  żaclnej  nie  sna  alternaty, 
A  coras  nową  korzyścią  boj^aci ; 
Gdzie  cias  pr^dkiemi  odmierzony  laty, 
^ietrwatą  istnoać  ostatecznie  traci ; 
Gdzie  ziemia  pefznie,  nikczemnieją  światy, 
1  prochem  wszystkie  stworzone  |*ostaci ; 
Ten,  co  skinieniem,  nieba,  światy  muoiyi, 
Tron  swój  ogromny  wieczyście  poiożyi. 

Źródfuistnośd  na  niczem  nie  zbvwa, 

5am  sobie  dosyć.  Lecz  dobroć  bez  miary 

Ka  mdie  stworzenia  hojnie  si^  wylewa, 

1  mimo  podiość  i  liczne  przywary, 

Sprawca  wszechmocny  z  swem  dzietem  przebywa. 

Najnbtitszemi  ubogaca  dary, 

Domieszcza  chwaiy  :  w\dzą  Stwórca  swego, 

I  wieczoem  pieniem  wielbią  Majwyiszego. 

W  tej  byli  ńriątej  wybrani  zabawie, 
Maglem  wzruszeniem  gdy  nieba  zagrzmiały  : 
Padli  na  twarze,  obumarli  prawie, 
?iie  sraią  wznieść  oczu  tam,  gdzie  wł«cziiej  chwaiy 
Tron  si^  unosif  w  wspanialej  postawie  : 
ITuchy  go  skrzydiy  swemi  zasłaniaiy. 
Z  stopni  obtocznych  wypadały  gromy, 
Wstrząsfy  si^  nieba,  świat  zadriat  poziomy. 

Pozwól  ii  Stwórca,  ażeby,  co  legli 

Na  straszny  odgios  jego  majestatu, 

W  wieczystej  prawdzie  widocznie  postrzegli, 

Na  co  si^  mdiemu  zauosiio  światu. 

Jak  wierni  jego  zatrwożeni  biegli 

Przed  okropnego  błyskaniem  buiatu. 

Postrzegli,  jako  potęgą  niezmierną 

Cbciai  Osman  zniszczyć  Polskę  prawowierną. 

Glos  wszechmogący,  co  nieba  zadziwia. 
Miejsca  przenosi,  i  bezdenność  giuszy  ; 
Gios,  który  niszczy,  i  który  ożywia, 
Gios,  co  mocarstwa  pognębia  i  kruszy, 
Gios  pański,  co  się  bezbożnym  sprzeciwia, 
Gfos  pożądany  uwielbionej  duszy, 
Dai  się  osiyszeć  :  bojażnią  przejęci. 
Umilkli,  trony,  mocarstwa  i  święci. 

Na  rzewność  piaczn  pańskie  względy  padiy, 
Dai  się  przebłagać,  już  Polska  szczęśliwa, 
Już  próżno  grozi  nieprzyjaciel  zjadiy ; 
Tam,  kędy  boża  opieka  przebywa. 
Choćby  najsroż&ze  przygody  zapadły. 
Nie  dojmie  onycb  zjadłosć  zapalczywa. 
Nie  dojmie  temu  jad  w  złości  obrzydły, 
kogo  Pan  trzyma  pod  swojcmi  skrzydiy. 
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Jak  szumy  wodne  wznoszą  się  wielbienia. 
Wznoszą  się  dzięki  duchów  niezliczonych. 
Odgłos  powszechny  chwaiy,  dziękczynienia, 
I  Serafinów  miłością  strawipnych, 
1  tych,  co  w  straży  trzymają  stworzenia. 
Aniołów  świętej  służbie  poświęconych. 
Ten,  co  rząd  swiaU  człoipUowi  poddał, 
W  straż  świętym  swoim  Aniołom  go  oddał. 

Mało  go  mniejszym  zdziałał  nad  Anioły, 

Gdy  zmyslność  z  duchem  zamknął  w  człeku  razem, 

Jemu  dań  winną  oddały  żywioły. 

Zwierzęta  poszły  za  jego  rozkazem. 

Dla  niego  ziemia  okryła  się  zioły, 

Znał  świat,  że  bozkim  zaszczycon  obrazem. 

Nie  chciał  znać  człowiek  dumny,  a  ułomny, 

(idy  Stwórcy  swemu  został  wiarołomny. 

Odtąd  żywioły,  i  świat  i  zwierzęta. 
Przeciw  hardemu  przestępcy  powstały. 
Ziemia  w  usłużnej  plenności  przeklęta. 
Przeklęte  ręce,  co  ją  uprawiały. 
Uznał  błąd  człowiek.  Dobroć  niepojęta 
Wsparła,  co  zepsuł  uczynek  zuchwały  : 
1  choć  niegodnych  chcąc  wspomódz  otwarcie,    ■' 
Daia  Anioły  na  radę  i  wsparcie. 

Ten,  co  ma  Polskę  w  nieustannej  pieczy. 
Stanął  przed  pańskim  strasznym  majestatem  : 

■  Stwórco  najwyższy  1  rzekł,  co  zrządzasz  rzeczy, 
I  1  dobrotliwie  zawiadujesz  światem  } 

■  Któż  się  bez  twego  wsparcia  ubezpiaczy  ? 
t  Strwożona  Polska,  lud,  król  i  z  senatem, 

■  N  ie  w  swojej  sile  ufność  kładą  marną, 

■  Pod  twoje  świętą  opiekę  się  garną. 

■  Ty,  coś  danego  zwierzom  na  pożarcie 

<  Wyrwał  proroka  przez  twego  Ankrfa, 

■  Ty,  cos  Chaldejski  lud  zgromił  otwarcie, 
t  Gdy  cię  o  pomoc  Ezechiasz  woła  ^ 

t  Ty,  cos  mnie  zsyłał  na  ich  ojców  wsparcie, 
t  Abym  strzegł  granic  polskich  dookoła, 

<  Rozkaż  i  teraz.  1  —  Niebiosa  zadrżały, 
Prośby  pokorne  skutek  otrzymały. 

Jak  l^^yśl,  duch  zniknął,  a  w  nagłym  obrocie, 
Ponad  gwiaździste  okręgi  się  wzbija  : 
Nikną  natychmiast  w  nieścignionym  locie 
Planety  słońca,  światy,  które  mija. 
Staje  nad  Polską  w  uprzejmej  ochocie  ; 
Nad  Polską  swoją,  której  wieri^e  sprzyja. 
Zakryty  oczom  stróż  święty  tam-ttawa. 
Gdzie  hetman  półki  wojska  rozeznawa. 

Okrył  go  swoim  niebieskim  puklerzem. 
Czuje  wódz  w  sercu  radość  niesłychaną, 
Wzmaga  w  nim  ufność,  a  bożkiem  przymierzem. 
Stwierdza  nadzieję  skutku  pożądaną. 
Potem  się  stawił  przed  licznym  żołnierzem, 
Tchnął  duchem  męztwa  ;  natychmiast  wygraną 
Rokują  wszyscy,  a  pomiędzy  szyki 
Słychać  radosne  przy  wodsu  okrzyki. 


6o 


DZIEł^A  KRASICKIEGO, 


Wsiadf  na  koń  dzielny ;  ten  czuje,  co  nosi, 
Zariaiwesoio,  tchem  ognistym  pryska, 
Rwie  grunt  kopytem,  glos  raźno  podnosi  : 
A  gdy  pod  obóz  przysunąi  się  zbliska, 
Przybycie  wodza  okrzyk  wojska  głosi, 
Brzmią  radosnemi  hasły  stanowiska. 
Słyszy  Chodkiewicz,  jak  w  męże  obOta, 
Dzielna  go  rzesza  przyjmuje  i  v«rita. 

Tak,  gdy  dojrzałym  plonem  przyodziane 
Obszerne  iany  przyjemnie  żufcieją, 
Sklnią  sią  od  siońca  kiosy  posehylane  ; 
A  kiedy  mifc  wietrzyki  zawieją. 
Chylą  się,  wznoszą,  okiem  nieprzejrzane  : 
Buja  blask  wdzięczny,  a  miłą  nadzieją 
Wzmaga  sic  oracz  ;  w  stokrotnej  zdobyczy 
Już  pewną  korzyść  pracy  swojej  liczy. 

Pierwszy  na  czele  Lubomirski  sławny, 
Tys  pierwszy  poczet  wiódł  twoich  rodaków, 
W  tobie  ród  dzielnych  Sieniawczyków  dawny, 
Odkwili  nanowo  z  zaszczytem  Polaków  : 
W'al»'czny,  czuły,  ostrożny  i  sprawny, 
"Wiódł  czoio  wojska  wybranych  junaków. 
Sllwa  dzieł  twoich,  co  się  wiecznie  zdobi, 
Do  dalszych  zwycięzlw  wzmaga  i  sposobi. 

Znać  i  z  spojrzenia  krew  w  rycerze  jiłodną, 

Na  czele  swoich  Sieniawski  przybywa, 

Wśród  bojów  niesie  twarz  wdzięczną,  pogo.-lną. 

Rękę,  co  wielkie  dzieła  wykonywa  : 

Niesie  i  sławą  mężnych  przodków  godną, 

I  na  chwalebne  czyny  się  zdobywa. 

A  co  w  przezacDjch  domach  nie  nowina. 

Gdzie  inni  kończą^  od  zlamtąd  zaczyna. 

Laty  podeszły,  lecz  rzezki  odwagą. 
Tuż  Żórawińsk!  idzie  z  swym  orszakiem. 
Szacowną  wieku  ozdobny  powagą, 
I  otoczony  grdl^m  wielorakiem  ; 
Idzie,  ojczyzny  zagrzany  zniewagą, 
Pod  hasłem  wiary,  i  zbawienia  znakiem  ; 
Jemu  ojczyzna  zwierzyła  w  zakładzie 
Loa  swój,  wodzowi  przydając  ku  radzie. 

Wierny  towarzysz,  i  trudów  i  rady,  ^ 

Wierny  Sobieski  z  pocztem  okazałym. 
Rodaków  swemi  zachęca  przykłady, 
A  postępując  umyrfem  wspaniałym, 
Idzie  w  ubite  sławnych  przodków  siady  : 
Tam  ZR'ierza,  kędy  |furcm  wiecznotrwałym 
Cnota  uwieńcza  pdladane  blizny. 
Tych,  którzy  życie  kładą  dla  ojczysny. 

Spojrzał  na  pola  Chocimskie  zdaleka, 
Natychmiast  wieszczym  orzeźwiony  duchem, 
I  choć  wewnętrznych  wzruszeń  nie  docieka, 
Ani  wyroków  wiecznych  zmysinem  uchem 
Mógł  słyszeć,  przecież  w  uiszczeniu  czeka, 
Ciego  nie  powziął  widzeniem  i  słuchem  ; 
Choć  wzruszeń  nagłych  miał  przyczynę  tajną, 
Uczuł  pocieob^  w  sercu  nadzwyczajną. 


Głosto  był  boży,  wyrok  przewodniczy^ 
{'.o  w  sercu  ojca  z  syna  radość  wznawiał : 
Na  tychże  polach  Jan  zyska  w  zdobyczy 
Tych,  cos  się  na  nie  ty  ojcze  wyprawiał. 
Ojcze  szczęśliwy !  z  ciebie  odziedziczy 
Cnotę  i  męzlwo,  tu  się  będzie  wsławiał. 
Tu  rycerz  mężny  obwieści  się  znaesnie. 
Tu  wódz  szczęśliwy  dzieła  swoje  zacznie, 

Zienowicz  zatem  wiedzie  półki  swoje, 
Zicnomicz  męzlwem,  radą  znamienity, 
Wesół  przywdziewa  dla  ojczyzny  zbroję, 
Za  nim  krwi  zacnej  szacowne  zaszczyty  ; 
Sapieha  mężnych  prowadzi  na  boje  ; 
Tyszkiewicz  w  zdatne  przemysły  obfity  : 
Umysłem  równy,  krwi  złączeniem  bliski. 
Wiódł  póik  ozdobny,  dzielny  Czartoryski. 

Jak  pogodnego  dnia  rumiane  zorze, 
Gdy  słońce  pierwsze  promienie  rozwodzi, 
Piękny  Zawisza,  w  wdzięcznej  wieku  porze. 
Na  czele  raźnej  i  udatnej  młodzi, 
Równej  i  w  męztwie,  równej  i  w  wyborze, 
Z  ozdobnym  półkiem  wspaniale  wychodzi ; 
Za  nim  nadchodzą  porządnemi  szyki 
Pod  dzielnym  wodzem  śmiałe  Lisowczyki. 

Gdzie  bystre  wody  Dniepr  szumem  spieniały. 
Pomiędzy  pola  nieprzejrzane  toczy, 
A  zacieśniony  nadbrzeżnemi  skały, 
Hiicznemi  spadki  zagłusza  i  mroczy ; 
Stepów  zdziczałych  tłum  pędzi  zuchwały. 
Tłum  zdradny  w  wierze,  lecz  w  boju  ochoczy. 
Przed  niemi  starzec  odważny  i  baczny, 
Naj pierwszy  z  wodx6w  jechał  Sahajdaczoy. 

Tak,  gdy  się  wszy stkie  wojska  popisały, 
Łączą  się  z  niemi  i  te,  co  prowadził 
Waleczny  hetman  •.  obóz  okazały 
Nad  brzegi  Dniestru  bystrego  osadził. 
Dalej,  jak  przebyć,  i  rzekę  i  skały, 
Z  gronem  wybranem  wodzów  pilnie  radził. 
Tymczasem  gońce  wysłane  znać  daiy, 
Ze  się  już  wojska  przeciwne  zbliżały. 


PIESN  V. 

Wo}«ka  polskie  prteprawiają  się  ta  Dniestr.  Lubomirski 
oddajr  buławę  Cbodkiewiczowi.  Zbliłają  się  Turcy. 
Chodkirwict  zigrsewa  swoich.  StoczoDa  bitwa. 


Tt,  coś  z  przepaści  piekieł  wyzioniona. 
Na  ziemny  okrąg  nieszczęśliwie  padła  ; 
Ty,  co  rwiesz  dzieci  z  nędznych  matek  łona, 
I  osierocasz  zgodne  małżeństw  stadła, 
Głucha  na  jęki,  płaczem  niewzruszona. 
Wojno  okrutna,  bezbożna,  zajadła! 
Niesyta  klęski,  nędzą  i  ruiną. 
Tobą  narody,  tobą  państwa  giną. 


WOJNA  CHOCIMSKA. 
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Grociiaś  Polszczę  :  ale  co  od  wieka 
Trzymają  w  straży  dobrotlint ii*  swojej, 
Bóc  »tróź  niewinnych  nad  nią  się  opieka  ; 
Pod  jego  skrzy dły  niewzruszona  stoi. 
Zgrzytaj  z<{bami,  i  szarp  się  sdaleka. 
Próżnych  się  twoich  zamachów  nie  boi. 
Darmo  się  srożysz  i  rzucasz  postrachy, 
Większa  moc  pańska,  niż  twoje  zamachy. 

Gdzie  szybkim  pędem  płytkie  bie|rty  łodzie, 
I  drżał  przewoźnik  w  odmętach  zdradliwych  : 
Wznoszą  się  trwałe  pomosty  na  wodzie, 
Dzieło  przemysłu  i  prac  nie  leniwych, 
A  co  nurt  nagły  działał  ku  przeszkodzie, 
Wzdęty  w  zapędach  groźnych  i  straszliwych. 
Zwycięża  praca  :  przez  spienione  wały. 
Grzbiet  dumnej  rzeki  rycerze  deptały. 

Nie  już  grożący  ostatecznym  zgonem, 
Ka  widok  straszny  mnogiego  szeregu. 
Jak  Cezarowi  ponad  Rubikonem, 
Smutny  stał  posąg  ojczyzny  na  brzegu  ; 
Stała  ojczyzna  chlubna  wielkim  plonem. 
Chlubna  w  ochoczym  dzieci  swoich  biegu  : 
Stanęła  wolność,  co  ją  szli  ochronić, 
Stanęła  wiara,  którą  mieli  bronić. 

Na  takie  hasła,  na  takie  widoki, 
Orzeźwiał  umysł  mężny  i  wspaniały  ; 
Wzbił  się  radosny  okrzyk  pod  obłoki, 
Ochoczym  wrzaskiem  okolice  brzmiały, 
A  gdzie  brzeg  Dniestru  wznosi  się  wysoki, 
W  porządnj-m  szyku  tam  wojska  zmierzały. 
Oczekujący  na  nieprzyjaciele, 
StAsęli  mężni ,  stanął  wódz  na  czele. 

Stanął,  a  który  od  Boca  zesłany 
Mieszkaniec  niebios,  co  jNllską  opieka, 
Swemi  go  skrzydfy  okrj-ł;  pożądany 
Instynkt  wzmógł  wodza :  tłum  dzielny  idaleka 
Większym  nad  ludzkość  widokiem  zagrzany, 
Z  uszanowaniem  wodza  swego  czeka. 
Ten  się  przybliża,  a  z  wspaniałej  twarzy. 
Jak  płomień  serca  roznieca  i  żarzy. 

Wpośród  okrzyków,  któremi  witały 

Ziączone  fiojika  wodza  walecznego, 

Którego  ręce  dotychczas  dzierżały 

Losy  ojczyste  ;  wśród  pólku  mężnego 

SzciU  Lubomirski,  postacią  wspaniały  : 

I  gdy  się  zbliż>ł  do  wodza  samego, 

!Sa  znak,  że  mu  się  w  władzę  z  wojskiem  poddał. 

Tę,  co  niósł  w  ręku,  buławę  mu  oddał. 

Bierze  Chodkiewicz,  na  boje  ochoczy, 

Bir-rze  znak  władzy  z  zwykłem  dziękczynieniem  : 

Wl«!m,  kiedy  w  ręku  swych  buławę  zoczy, 

Niezwvkłcm  zaraz  wzruszon  rozrzewnieniem. 

Łzami  się  smutne  napełniły  oczy. 

Żal  powturzonem  obwieści!  westchnieniem  : 

W  tym  znaku,  co  miał,  rządu  najwyższego, 

Poznał  łup  drogi  przyjaińela  swego. 
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Tento  był  niegdyś,  co  w  sławie,  honorze. 

Hetman  i»aleczny,  piastował  i  nosił; 

Ten  h}-ł,  co  w  szczęścia  i  tryumfów  spone, 

Zawżdy  zwycięztwa  rokował  i  głosił ; 

Ten  był  nakoniec  w  nieszczęsnej  Cecorze, 

Co  ostatecznie  Żółkiewski  podnosił; 

Ten  znak  Chodkiewicz  w  ręku  swoich  zoctyi. 

Co  się  krwią  swego  piastownika  zbroczył. 

Rzekł  Lubomirski  po  krótkiem  milczeniu  : 
I  Ten  znak  ojczyzna  w  reku  twoich  składa. 

•  Polski  i  Litwy  masz  wojska  w  dzierżeniu, 

I  Wszystkiemi  wzajem  cnota  z  męztwcm  włada, 
t  Nie  pragną  płochych  różnic  w  prowadzeniu, 
<  Miłość  ojczyzny  o  pierwszość  nie  luida. 
t  Pod  znakiem  Orła,  czyli  pod  Pogonią, 

•  Równi,  bo  bracia,  wspólnej  matki  bronią.  > 

Jak  groźny  obłok,  co  ulewę  nosi, 

A  pełen  grzmotu  i  straszliwej  tuczy. 

Coraz  się  srożej  wzmaga  i  podnosi, 

Coraz  okropniej  błyśnie  i  zahuczy  ; 

Tak  mnogość  tłumów  niewiernych  się  głosi. 

Niezliczonemi  wrzaski  echo  mruczy. 

Drżą  okolice  pod  niezmierną  zgrają,  ^ 

Gęste  tumany  zewsząd  się  wzbijają. 

Osiada  tuman  :  natychmiast  orszaki 
Wojsk  niezliczonych  oglądać  się  dały. 
Świetne  chorągwie,  proporce  i  znaki. 
Póła,  niziny,  góry  przykrywały. 
Śklniąsię  zdaleka  zbroj«  i  szyszaki,  ^ 
Blask  się  odbija  zewsząd  okazały. 
Góry  pagórki,  i  pola  i  puszcze  ^ 
Pokryły,  okiem  nieprzej rza op Jpticze . 

Państw  wielorakich  narody  zebrane. 
Odmienne  życiem,  mową,  obyczajem, 
W  jedne  się  mnogość  zeszły  zawołane, 
W  jedne  potęgę  spoity  się  wzajeni« 
W  pewnej  nadziei  kładł  Osman  wygrane, 
Już  się  nad  polskim  pastwił  dumny  krajem. 
Stał  widok  witriki,  tylu  mocarstw  ws|)ólnych. 
Widok  straszliwy,  —  ale  nie  dla  wolnych. 

Wolności  !  której  dobra  nie  docieka, 
Gmfs  jarzma  zwykły,  nikczemny  i  podły. 
Cecho  dusz  vvielkich  !  ozdobo  człowieka  ! 
Strumieniu,  cnoty  zaszczycony  żródły  I 
Tyś  tarczą  twoich  Polaków  od  wieka, 
Z  ciebie  się  pasmem  szczęścia  nasze  wiodły. 
Większaś  nad  przemoc  ;  a  kto  ciebie  godny, 
Pokrusz)-ł  jarzmo,  albo  padł  swobodny. 

Nie  mnóztwem  dumne,  ani  blaskiem  świetne. 
Stanęły  w  szykach  prawowierne  roty  : 
O  własne  życie  bynajmniej  nieskrzętne. 
Hasłem  ojczyzny  wzmożone  i  cnoty, 
Stanęły  nojska  na  dzieła  pamiętne. 
Pełne  walecznej  do  boju  ochoty. 
Wódz  widząc  na  śmierć,  lub  tryumf  gotowe ; 
Taką  natychmiast  miał  do  nich  przeinowę  ; 
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■  Tu  pole,  bracia,  oddać,  cośmy  winni 

•  BocL' ,  ojczyźnie  i  polODiLom  naszym  ; 
I  Tu  plac,  gdzie  ciiialu  caicmu  uczynni, 

•  Obrońcy  wiary,  w  m^zlwie  leraz  waszem 
(  Calosć  narodów  ;  niech  tią  trwożą  inni, 

«  Niechaj  clrżą  podli,  my  się  nie  zaslraszym  ; 

•  Pokainy  światu  przez  chwalebne  blizny, 

•  Co  moie  milosć  wiary  i  ojczyzny. 

t  Gdzie  cnota  każe,  nie  trzeba  słów  wiela  : 
«  ISic  mówić,  bracia,  lecz  działać  przystoi, 
i  Idźmy  z  ochotą  na  nieprzyjaciela, 

•  Kto  w  Bobu  ufa,  xmierci  się  nie  boi. 

•  Ojczyzno!  której  wzgląd  syny  ośmiela, 
<  Poznasz,  odrodni  jesteśmy,  czy  twoi  : 

•  Kto  Polak !  za  mną.  >  Kzekf  :  a  w  mgnieniu  oka, 
Padł  na  niewiernych,  jak  piorun  z  obioka. 

Co  impet  zdziałał  wówczas  zapalczywy, 
Któreż  to  pióro  określi  wyrazem  ? 
Świst  strzał,  blask  mieczów,  nastąpił  straszliwy  ; 
Wrzaski  okropne  powstały  zarazem, 
Powyprężane  brzęknęły  cięciwy. 
Stal  szczęka  płylkicm  ujęta  żelazem. 
Zpjadiość  niewiernych  dodaje  ochoty. 
Cnota  i.  honor  wzmaga  polskie  roty. 

Wsparły  się  wojska  zapalczywe  zbliska. 
Mimo  różnicę  mnogości  niezmierną ; 
^iie  jeden  oszczep  zdruzgotany  pryska, 
A  krwią  się  ziemia  rumieni  niewierną ; 
Niezwyciężonym  wódz  orężem  błyska, 
Wzmaga  przykładem  rzeszę  prawowierną. 
Uchodzi  z  pola  hisurmańska  dziczą, 
Na  wstęp  rażący  m^twa  Chodkiewicza. 

Okrzyk  radosny  po  smutku  nastąpił. 
Spojrzał  na  swoich  Pan  pełen  litości  : 
Nigdy  on  wiernym  pomocy  nie  skąpił ; 
I  chociaż  przewlókł  przyczynę  radości. 
Dał  ją  w  dwójnasób  temu,  co  nie  wątpił, 
A  w  jego  wsparcia  kładł  swoje  ufności ; 
Nie  zginął,  choć  się  los  twardy  nasrożył. 
Kto  w  Bogu  swoje  nadzieję  położył. 

Wpośród  tryumfów  wieści  się  rozniosły. 
Ze  się  Władysław  z  ]>osiłki  przybliża  t 
Syna  Zygmunta  chęci  żywe  niosły 
(iromić  świętego  nieprzyjaciół  krzyża. 
Naprzeciw  niemu  wyznaczone  posiy, 
Hetman  się  z  wojskiem  czcią  winną  uniża. 
Wysłani,  wojska  żądaniem  niezmicrnem. 
Dzielny  Sobieski  z  Zórawińskim  wiernym. 

Wysłani,  aby  w  serca  rozrzewnieniu 

Uprzejme  chęci  braci  oświadczali, 

I  w  krwi  monarchy  swojego  uczczeniu 

Miłość  poddanych  wierną  oznaczali  : 

Ku  panujących  zawżdy  pokoleniu 

Sercem  się  nasi  ojcowie  skłaniali. 

A  choć  je  prawo  wraz  z  innemi  równa. 

Krew  królów  lAwsze  Polakom  szacowna. 


PIESN  VI. 

Ni  odgłofl  ciągnącego  Władysława  królewica ,  wysiani  n»- 
prcpciw  oirmuSobiraki  i  Żórawiuski.  Ciemną  nocą  ta»ko- 
czcoi  w  pnstczy,  przychodzą  do  domkn  pnslrlnika,  który 
cieszy  ich  nadzieją  ,  i  awego  iycia  prsypadki  im  opowiada. 


BŁocosŁ4Wic:«STWo  wziąwszy  u  ołtarza. 
Posłów  z  obozu  wódz  w  drogę  wypuszcza  : 
Idźcie  szczęśliwi,  rzekł  im  ;  toż  powtarza 
Mężnych  rycerzów  zgromadzona  tłuszcsa. 
Jadą,  a  droga  w  tę  się  stronę  zdarza, 
Cęstemi  drzewy  gdzie  okryta  puszcza  : 
Gdzie  się  więc  wznosił  las  ciemno  zarosły. 
Tam  się  natychmiast  udawają  posty. 

Już  blask  ostatni  słoneczne  promienie 
Po  gór  wierzchołkach  słabo  wydawały  ; 
Już  dzień  ustawał,  a  pomroczne  cienie 
Nieznacznym  wstępem  ziemię  okrywały  ; 
Las  coraz  gę»tszy  i  głuche  milczenie 
Okropność  dzikim  zaroślom  dawały. 
Zniknęła  pora  światłości  przyjemna, 
Zagasły  zorza,  noc  powstała  ciemna. 

Błądzą  posępną  przerażeni  ciszą. 
Droga  się  coraz  mylniejszą  wydaje, 
Szum  zdała  w  lesie  powtórzony  słyszą, 
Co  z  wichry  nagle  wzrasta  i  ustaje ; 
Drzew  się  wierzchołki  pomału  kołyszą, 
A  liść  szelestem  ioskolu  dodaje ; 
Potoki  ze  skał  spadające  mruczą, 
Nocne  potwory,  i  wyją  i  huczą. 

Wtem  się  światełko  wśród  gęstwi  mignęło, 
W  tamte  natychmiast  l]4lli  *>Q  stronę ; 
Już  wiele  godzin  było  upłynęło. 
Jak  ich  nadtieje  były  ułudiM»ne, 
Wesele  zatem  ich  aerce  objęło ; 
Że  znajdą  przecież  spoczynek,  ochronę. 
Jeden  drugiego  w  zapędzie  wyściga 
Do  blasku  światła,  co  się  coraz  miga. 

Rzedniała  ciemność,  a  dzień  w  tej  był  porze, 
Kiedy  się  miłem  świtaniem  zaczyna, 
Już  słabo  błyszczeć  poczynaiy  zorze, 
1  wschodu  wdzięczna  zbliżała  godzina. 
Już  gwiazdy  śklniące  zapadały  w  morze, 
Gdy  się  przyjemna  odkryła  dolina. 
Strumyk  ją  wazki  krętym  biegiem  dzielił, 
A  słuch  rozkosznem  mruczeniem  weselił. 

Słodkiem  śpiewaniem  ptaszęta  rozliczne, 
Wschodzące  zorza,  cożywo  witały, 
A  naprzemiany  ecłia  okoliczne 
Przewlokłym  jękiem  pieśni  powtarzały. 
Okryta  rosa  dęby  niebotycftte. 
Kwiaty  się  śklniącym  ciężarem  zginały. 
Powabna  świeżość  wzmogła  zapach  miły, 
Którym  się  z  rosą  kwiaty  napoiły. 
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Wybornym  snafcfa  nj^i  widokiem, 

•  Wróci  •  —  wtem  umilkł.  A  słodka  osiada 

Kienaiycone  p«»li  wdztęcinic  oczy  -. 

Nadzieja  w  sercach,  na  to  objawianie. 

A  skorym  coraz  postępując  krokiem, 

Wtem  Zórawiński  ze  czcią  winną  haJa  -. 

Kiedy  Sobieski  na  stronę  wyboczy  : 

Jak  dawno  obrał  na  puszczy  mieszkanie? 

Wpośród  gęstwiny  nad  krętym  potokiem. 

t  I^t  już  sześćdziesiąt,  starzec  odpowiada, 
t  Jak  mnie  tu  trzyma  pańskie  zawołanie. » 

Tam,  kędy  bystre  wody  swoje  toczy. 

Postrzefi  lepiankę  w  ukrytej  zaciszy  : 

•  Przebiegł  czas  spory  -.  choćby  trwał  oayJnzej, 

Zbliiyl  się,  i  gfos  śpiewania  udyszy. 

■  Wiek  jest  momentem,  gdy  kto  Bogn  służy. 

Ciekawem  okiem  szczupłość  domku  mierzy. 

• 

•  Był  czas,  gdy  młodość  płocha  mnie  uwiodła, 

Zbliża  się  coraz  do  lego  mieszkania. 

•  I  do  światowej  wabiła  ponęty, 

I^wo  swojemu  w  tem  słuchowi  wierzy. 

i  Czerpałem  gorycz  z  nieprawego  źródła, 

Tak  wdzięczne  byiy,  co  słyszał  śpiewania. 

<  Zmyślne  mi  tylko  powaby  ujęty. 

We  drzwi  nakoniac  pomału  uderzy. 

■  Próżna  nadzieja  chęci  płoche  zwiodła. 

Wtem  słyszy  dziwny  sposób  prz^-witania. 

(  Lecz  BÓG  w  dobroci  swojej  niepojęty 

■  Przystąp  Sobieski  I  ■  gdy  padł  na  kolana. 

t  Otworzył  oczy  :  poznałem  czcsość  rzeczy 

Głos  się  powtórzył :  •  Przystąp  w  imię  Pana.  ■ 

t  Poznałem,  w  czem  stan  szczęśliwy  człowieczy. 

Drzwi  się  otwarły,  a  starzec  zgrzybiały 

t  Tą,  którą  teraz  wy  idziecie  drogą. 

Podniósł  go  z  ziemi,  i  mile  przywitał. 

•  1  jam  szedł  niegdyś  dla  miłej  ojczyzny. 

Powstał  Sobieski  napoły  zmartwiały. 

■  1  jam  doznawał,  jak  wojna  ject  srogą, 

O  Zórawińskim  zatem  się  go  pytał. 

i  Odniosłem  nie  raz,  i  szwanki  i  blizny. 

Ten  wszedł ;  przemówić  gdy  nie  mógł  zdumiały, 

1  Milo  mi  wspomnieć,  jak  gardziłem  trwogą ; 

Wraz  z  swym  kompanem  za  nogi  go  chwytał. 

t  A  w  hławie  zacnej  sukajnc  spuścizny,               ^ 

•  Nie  bój  się,  rzeki  mu-starzec  znamienity; 

■  Nie  dbałem  na  śmierć  ;  bo  nie  dbać  się  godzi, 

■  Powstań,  chwal  Boga ;  jam  człowiek,  jak  i  ty. 

■  Kiedy  o  wiarę  i  ojczyznę  chodzi. 

■  Czuwała  na  was,  rzekł  im,  dzika  rzesza. 

t  Byłem  z  Tarnowskim  owym  zawołanym 

t  Wiadomi,  żeście  w  drogę  się  wybrali  : 

•  Pod  Oberlynem,  gdy  gromił  Wołoszą. 

•  \AXi  Bóc,  niewiernych  co  zamysły  miesza, 

■  Bytem,  gdy  hordom  Tatarskim  zebranym, 

t  Tak  chciał,  aby  się  przeciwnie  udali. 

•  Co  się  rabunki  i  gwałtem  panoszą ; 

•  Ka  swoje  zgubę  nieprawy  pośpiesza  ; 

(  Odbierał  Jassyr,  a  w  stepy  zagnanym. 

(  Już  w  ręce  naszych  zbójcy  się  dostali. 

•  Tam  kędy  zdobycz  swej  dr«pieży  znoszą, 

■  Was  BÓG  ochronił  z  nieprzyjaciół  ręki, 

•  Przebywszy  Budzisk,  Krym  i  Saporoże ; 

■  Oddajcie  winne  pokłony  i  dzięki.  ■ 

•  Dał  czuć,  co  szabla  polska  zdsiałać  może. 

PatHna  kolana  :  przelękli  i  zbladli. 

ł  Gdy  ów  Ostrogski  Konstantyn  waleczny. 

Korząc  się  Panu  za  jego  obronę, 

t  Pod  Orszą  harduść  Moskwicina  znękał ; 

Razem  Sobieski  z  Zórawińskim  padli.     Ą 

ł  Patrzałem  nn  to,  co  niegdyś  bezpieczny. 

A  gdy  modlitwy  były  rakończone. 

t  Dumny  swą  siłą,  kaźni  się  nic  lękał. 

Z  pokorą  starca  świętego  zagadli, 

<  Pognał  naówczas  hańbę  i  wstyd  wieczny, 

Jaką  otuchę  kładzie  na  Koronę. 

t  Kiedy  pod  jarzmem  zwyciężony  klękał. 

«  Bóc  wie,  co  czyni,  pustelnik  im  rzecze  -. 

t  Wdzięcznym  widokiem  oc/y  moje  pasłem, 

•  Siabe,  nikczemne  zabiegi  człowiecze. 

•  Kiedy  bytzgromion  Konstantyna  hasłem. 

»  Skłońmy  przed  strasznym  tronem  nasze  twarze. 

f  Odtąd  w  tej  dzikiej  pustyni  zamknięty, 

«  Xięga  wyroków  tam  jest  położona. 

«  Skończyłem  błędne  marności  podróże, 

»  Prochem  są  w  oczach  najwyższych  mocarze. 

■  Ani  już  patrzę  na  świata  odmęty  ; 

«  Jak  wiatr  źdźbłem  miota,  tak  dumnych  pokona  ; 

■  Lepszą  mam  służbę,  kiedy  Bogu  służę. 

«  Za  crzechy  ojców,  często  syny  karze  ; 

•  Śmierć  się  przybliża  skoremi  momenty. 

•  I^cz  litość  jego  wielka,  nif»koń(:znna. 

•  Nie  bawiąc,  oczy  wieczyście  zamrużę. 

«  Pan  miłosierny,  wic  o  swojej  rzeszy  ; 

«  Ostatnie  jednak  ic  słowa  wyrzekę  : 

•  Skarał,  zasmucił :  wesprze  i  pocieszy. 

«  Panie  1  weź  Polskę  pod  twoje  opiekę  I  t 

t  Przejdzie  ta  burza ;  a  jak  wiatr  poziomy 

Rozrzewnił  starzec  tych,  co  go  słuchali. 

t  Siadu  po  sobie  nawet  nic  zostawi. 

Sam  też  wylewał  łzy  hojnym  strumieniem. 

•  Nastaną  inne  i  wichry  i  gromy  : 

Resztę  dnia  w  wdzięcznych  mowach  przepędzali. 

•  I  z  tych  nas  wyrwie,  iAlych  nas  wybawi. 

Wzmożeni  zatem  miernem  zasileniem. 

•  Przyjdzie  najgorsza  -.  gdy  podstęp  łakomy. 

Gdy  się  podróżni  do  spoczynku  brali. 

•  Najszacowniejszych  zaszczytów  pozbawi. 

Starzec  ich  świętem  żegnał  pozdrowieniem. 

•  Nie  traćmy  serca,  a  ufajmy  w  Panu, 

A  jak  miał  zwyczaj,  nim  poszedł  na  łoże. 

•  Potrafi  wrócić  do  pierwszego  stann. 

Chodząc  po  puszczy,  śpiewał  chwały  boże. 

« . — . -—* — 

«  f 


64 


DZTE-LA  KRASICKIEGO. 


PIESN  VII. 

Turry  i  licznrm  t? ojikiein  przjpniczrsają  szturm  do  okopó-n. 
Zawisza  ,  jui  prawie  przrmagającjrh ,  odpiera.  Zabija  w 
boju  poiaftiikowym  Karakana ,  jednego  z  dowódców  Tu- 
rrckickpit  sam  i  boku  od  Hu»*pjna  strzałą  prseszjtj.  Żal 
w  obozie  polskim  po  jego  zgonie. 

WoriEczir.  już  zorza  wschodzie  poczynały, 
Gtly  sit;  tłum  zbrojnych  pokazai  zdaleka  ; 
Wsląpif  Chodkiewicz  na  obronne  waiy, 
A  gdy  obrotów  przeciwnych  docieka, 
Chrapliwy  odgłos  trąby  wydawały  ; 
Żołnierz  sią  kupi  i  na  haalo  czeka. 
Starsi  je  wiodą  na  wały  i  szańce, 
A  wtem  przybyły  szpiegi  i  posUńce. 

Głoszą  :  że  Osman  z  niczh*czooą  zgrają 
(^oraz  si<;  bliżej  pod  obóz  przymyka  ; 
Wszyscy  natychmiast  wodza  otaczają, 
A  na  rzrzkiego  czele  ochotnika 
Stawa  Zawisza  -.  ochotą  pałają, 
Zgromić  na  pierwszym  wstępie  przeciwnika, 
Chwalił  Chodkiewicz  ochotę  wspaniałą, 
Wstrzymać  ją  jednak  w  tej  porze  się  zdało. 

Słychać  dźwięk  muzyk,  a  wrzawy  hałasów, 
Uszy  okropnem  wyciem  przerażały  : 
Odgłos  trąb,  kotłów,  surm  i  lułambasów, 
»  Zajadlej  tłuszczy  pomnażał  zapały. 
Echa  z  pomiędzy  padołów  i  lasów, 
Stokrotnym  jękiem  głosy  powtarzały. 
Bluźnili,  Panie !  święte  imfc  twoje, 
Dumni  potęgą,  kiedy  szli  na  boje. 

Róg,  co  siękrnąbrnej  hardosci  sprzeciwia. 
Pokornych  szczęsnym  co  wzmaga  wyrokiem ; 
Bóg,  który  wierne  sługi  uszczęśliwia. 
Raczył  łaskawem  rzucić  na  nie  okiem. 
Już  je  niezmieruosć  tłumów  nie  zadziwia. 
Nieustraszonym  szli  na  odpór  krokiem. 
Chodkiewicz  pierwszy,*  a  za  nim  w  też  tropy 
Młodzież,  starszyzna,  biegli  na  okopy. 

Gdy  ku  obronie  wojska  się  zebrały, 
I  każdy  stanął,  gdzie  mu  poruczono, 
Grzmotnym  się  hukiem  działa  odezwały. 
Romby,  kartacze  razem  wypuszczono. 
Szedł  śmiało  w  ogień  Bisurman  zuchwały. 
Wybrane  Spahów  i  Janczarów  grono. 
Ledwo  widziani  przed  gęstą  kurzawą, 
Pod  same  szańce  cisnęli  się  żwawo. 

Tam  gdzie  Sapieha  trzymał  mężne  roty, 
Najpierwszy  attak,  najżwawsze  spotkanie  ; 
Sam  Osman  swoim  dodawał  ochoty, 
Lecieli  oślep  na  jego  woianie  ; 
Niezmierne  działa  wydawały  grzmoty. 
Równe  z  obozu  było  odstrzelanie. 
Zadrżała  ziemia  krzvki  slraszliwemi. 
Skryto  się  rfpóce  prted  Ąymy  gęstemi. 


Już  przystawione  do  szańców  drabiny, 
Fossy  głębokie  już  przeprawom  zdolne, 
Już  zewsząd  widać  zdziałane  ruiny, 
Od  armat  baszty  slabieją  okólne. 
Rroni  Sapieha,  sławny  swemi  czyny, 
Męztwo  i  rozpacz  wonczas  zobopolne. 
A  punkt  honoru,  wstyd  bitwy  przegranej 
Jadem  niezwykłym  srożył  Risurmany. 

Już  Mahometa  proporzec  ozdobny 

Blizko  się  wierzchu  okopów  unosił, 

A  odpór  w  słabych  miejscach  mniej  sposobny 

Wygraną  wojskom  niewiernym  ogłosił. 

Skoczył  na  odsiecz  Zawisza  nadolpy. 

Niewiernych  znaki  już  tkwiące  poznosił : 

Za  nim  odwagą  i  dzielnością  znaczny, 

Z  zadnieprskim  hufcem  mężny  Sahajdaczny. 

.    .    .   ^ 

Wsparli  w  pierwiastkach  nadto  zaufanych, 

Zmienił  się  tryumf  i  radosne  krzyki, 

Jęk  z  srogich  ciosów  dzielnie  zadawanych. 

Wydała  dziczą  okropnemi  ryki ; 

Na  nieprzyjaciół  z  hańbą  odegnanych 

Padli  z  stanowisk  swoich  Lisowczyki. 

Cofa  się  zgraja  na  pobojowiska, 

A  miecz  zwycięzki  nad  karki  im  błyska. 

Mężnym  zapałem  wszystek  rozżarzony. 
Ściga  Zawisza  pierzchającą  zgrają : 
Wyrwał  wśród  półków  sztandar  podniesiony. 
Oczy  mu  ogniem  jaskrawym  pałają. 
Śmierć  mieczem  miota,  a  na  wszystkie  strony 
Niewiernych  tłumy  zajęte  padają. 
Strach  objął  serca,  a  owi  zuchwali 
Sromotnym  pędem  z  boju  uciekali. 

Na  wrzask  okropny  uchodzącej  tłuszcze, 

Karakas  mężny  wywiodf  hofce  swoje, 

Co  na  odwodzie  stały,  tam  gdzie  puszcze  : 

A  świeżym  ludem  wzmagający  boje 

Krzyknął ;  •  Żadnemu  z  zdrajców  nie  przepuszczę, 

c  krwią  się  nasycę,  lub  śmiercią  ukoję. 

r  Kogo  nieprawa  śmiałość  ubezpiecza, 

■  Niech  dozna,  jakie  cięcie  mego  miecza. 

Dumny  pohańcze !  ozwał  się  Zawisza  : 

■  Nie  takich  nasi  gromili  mocarze  : 
Znajdziesz  każdego  z  moich  towarzysza, 
I  Co  twoje  hardość  zgnębi  i  ukarze.  > 

Z  obustron  zatem  wrzawa  się  ucisza, 
Oni  zaś  w  dalszym  nie  bawiąc  poswarzę, 
Zwróciwszy  końmi,  ku  dolinie  bliskiej. 
Rzucili  na  się  hartowne  pociski. 

Szybkiem  schyleniem  ustrzegł  się  od  grotu 
Piękny  Zawisza,  i  raźny  i  hoży  : 
A  nagłym  skokiem  rzezkiego  obrotu, 
Tnie  w  kark  pohańca  i  triąpem  położy  ; 
Padł,  a  chrzęst  zbroi  podobny  do  grzmotu 
Zdziczałe  tłumy,  gdy  razi  i  trwoży  ; 
Hussejn,  co  na  bój  ku  Zawiszy  śpieszył, 
Z  boku  go  strzałą  jadowitą  przeszył, 
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Jako  kwiat  polny,  co  mu  roM  sprzyja, 
Gily  iywą  farbą  wdzicczoie  patie  oczy, 
Podcięty  koftA  zwiędłe  kolki  zwija ; 
Tak  grol  fimicrtclny  ffabi  go  i  mroczy, 
Ka  pierś  śnieżystą  mdła  skfaiiia  się  szyja. 
Padf  śmierci  iupem  miodzieiiiec  ochoczy. 
Rumiane  lice  gasną  i  drętwieją, 
Usla,  przyjemne  uśmiechem,  sinieją. 

Kto  żal,  kto  rozpacA  przytomnych  opisze, 
Na  tak  okropne  zbiegłych  widowisko? 
Przypadli  tłumem  wierni  towarzysze, 
A  zwłoki  w  puszczą  gdy  zanieśli  bliską, 
Tam  je  w  posępną  złożyli  zacisze. 
Sami  zaś  biegli  na  pobojowisko 
Mkić  się  na  reszcie  pierzchającej  rzeszy. 
Co  trwoina  do  swych  stanowisk  się  śpieszy. 

Zapłakał  Wejher,  kiedy  się  dowiedział 

0  iiieszczęslłwej  młodzieńca  utracie  : 
Ani  się  dłużej  w  okopach  osiedział; 
Ale  o  mściwej  myślący  zapłacie. 

Wypadł  w  tłum  dziki,  który  coraz  rzedział. 
Więc  w  pożądanej  nasi  al  temacie 
Gromią  niewiernych,  a  na  wszystkie  strony 
Obfitych  zwycięztw  oilbierają  plony. 

Wysłał  Chodkiewicz,  aby  hamowali 
Starsi  żołnierza  impf  t  zb^l  rozjadfy. 
Więc  się  zwycięzcy  nazad  powracali, 

1  mężne  hufce,  skąd  wyszły,  osiadfy. 
Bogu  cześć  winną  wszyscy  oddawali. 
A  gdy  już  nocne  ciemności  zapadły. 
Szli  na  spoczynek,  lecz  im  nie  był  mrły. 
Zwłoki  Zawiszy  gdy  w  obf)z  przyb^-ły . 

Gmin  rozmaity,  żołnierze  i  wodze 
Wyszli  naprzeciw  w  żałosnej  postaci  -. 
Żal  ciężki  wszystkich  dotykał  zbyt  srodze, 
Ale  największy  był  jego  wspcdbraci. 
Grono  młodzieńców  stauelo  na  ilrodze. 
Grono  młodzieńców,  co  swój  zaszczyt  traci. 
Płakali  rzewnie  na  pierwiastki  smutne, 
Co  lo»y  nagle  zdziałały  okrutne. 

Szacowne  zwłoki  krył  caiun  bogaty. 
Gdy  na  śmiertelne  włożono  je  mary, 
Młotlzieńcy  drogę  uściełali  kwiaty, 
A  pod  ozdobne  gdy  wniesion  kotary. 
Płacz  rzewny  wszystkich  głosił  wielkość  straty 
Płakał  go  równie,  i  młody  i  stary. 
Chodkiewicz  tłumiąc  żal  serca  głęboki, 
Tak  mówił,  patrząc  na  szacowne  zwłoki  : 

I  Dzielnością,  cnotą,  i  gorliwą  wiarą, 
I  Wszystkiemi  zgoła  dary  ozdobiony, 

•  Mło<lzieńcze,  żadną  nieskażon  przywarą! 

•  Jużeś  w  przybytkach  bożych  umieszczony  : 
t  Ojczyzny  miłfj  wyborna  ofiaro ! 

(  Patrz  na  żal  twoich,  płacz  nieutulony; 
I  ^i^wTze<(nie  zgasłeś,  a  pamięć  twa  mifa, 
«  Wszystkich  nas  ciężkim  żalem  rozrzewniła. 


I  Slanąłf^ś  teraz  już  w  porcie  szczęśliwym, 

t  Doszedłeś  mety  po  krótkiej  przeprawie ; 

^  Proś  Roga,  niech  nam  będzie  miłościwym, 

<  Na  twą  ojczyznę  niech  spijrzy  łaskawie. 

t  Nasza  rzecz  mścić  się  mieczem  zapalczywym  ■. 

•  Dogodzim  żalom,  dogodzim  i  sławie. 

■  Przysiężmy  przez  ten  przykład,  który  chiMilim, 

I  Ze  jego  zemścim  ;  kraj,  wolność  ocalim.  * 

Rzeki,  a  natychmiast  powstały  okrzyki. 
Jeden  glos,  jedno  hasło  wszystkich  byłu ; 
Szerzył  się,  wzmagał,  a  pomiędzy  szyki 
Hasłu  wspaniale  coraz  się  mnożyło. 
Na  stanowiska  poszły  wojowniki ; 
Już  też  ciemnością  niebo  się  zakryło. 
Namiot  tymczasem  ozdobiwszy  wicńcy. 
Przy  zwłokach  smutni  zostali  młodzieńcy. 


piESN  vni. 

OsiosD  dtirlnj  znslazbtj  odpór,  rozjadą  »ię  ze  złości.  Oraar 
czarnosięinik  obircujr  mu  »wr«mi  sztoki  wygraną,  i  wzy- 
wa na  pomoc  pi<-kła.  Skinder  i  Hassejn,  nie  w  zifcobo- 
nacb  ,  lecz  w  m^zlwie  każą  pokładać  zwycięstwo.  Chod- 
kiewicza przezorność. 

Ix  więcej  w  mocy  nadziei  położył, 
Dumną  potęgą  Osman  zaufany. 
Tym  się  zjadliwiej  zawziął  i  nasrożył, 
W  zuchwałych  myślach  swoich  oszukany. 
Nową  natychmiast  radę  baszów  złożył, 
Jakby  pognębić  i  znieść  Chrześcijany. 
Zeszli  się  wszyscy  skupieni  do  razu, 
Na  straszny  wyrok  tyrana  rozkazu. 

Różne  projektabyły  roztrząsane ; 
"Wtem  jeden  z  rady  Osmanowi  rzecze  : 

•  Pewną  mieć  będziesz,  Padyszo,  wygrane, 
t  Żaden  przed  mieczem  twoim  nie  ociecze ; 
«  Niech  stanie  Omar,  ten  sprawi  odmianę, 

•  Ten  przyszłość  dalszych  powodzeń  dociecze. 
1  A  czarnozięzkie  gdy  pocznie  zaklęcia, 

•  Zmiesza  niewiernych  dumne  przedsięwzięcia. 

Stanął  natychmiast  Omar  zawołany. 

Stanął  wśród  rady  za  pana  rozkazem. 

Obiecał  zgubić  wszystkie  Chrześcijany, 

Zniszczyć  do  szczętu  ogniem  i  żelazem. 

t  Poznasz,  ó  panic  1  rzekł,  szczęsne  odmiany, 

«  Oddam  w  zwycięzkic  ręce  wszystkich  razem, 

ł  Żywych,  czy  martwych,  w  jakiej  chcesz  postawie, 

•  U  stopni  tronu  twojego  postawię.  • 

Tam,  gdzie  się  ciągła  rozległa  dolina, 
A  przez  nię  strumień  czyste  wody  toczy, 
l.as  się  zdałeka  podnosić  zaczyna, 
AYybtijałemi  drzewy  dziwi  oczy  : 
Nazwisko  jego  dawne  Bukowina, 
Cienmi  zarośli  wieczystcnii  mroczy. 
Dęby  stuletnie,  i  buki  i  jodły, 
Ledwo  dojrzane  wierzchołki  wywiodły. 
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Siawna  ta  puszcza  kl<;ską  niegdyś'  naszą, 
Gdy  za  Olbrachta  w  niej  rycerze  legli ; 
Odtąd  poczwary  okropne  lam  straszą, 
Co  je  strwożeni  mieszkańcy  poslrzegli. 
Pasterze  trzody  wiodący  na  paszą. 
Nic  raaich,  strachem  przcj<;ci,  odbiegli. 
Nic  rai  grom  huczny  i  wrzask  jakby  tfuszczy. 
Okropne  echa  nosify  po  puszczy. 

Słychać  lam  wycia,  ryki  przeraźliwe, 

Okropnym  wrzaskiem  co  trwożą  słyszących  : 

Nie  raz,  jak  v»ojska  krzyki  zapalczywe. 

Chrzęst  zbrój,  szczęk  mieczów  wydawały  skluiących. 

Znagła  pożary  wznoszą  się  straszliwe  ; 

A  wśród  pfomieni  dębów  pałających. 

Zbyt  okropnemi  najeżone  wzory, 

Snują  się  sprośne  larwy  i  potwury. 

Wieczysto  trwałem  mchem  zewsząd  okryte 

Gęsie  konary  zasępiają  drzewa  : 

Żadne  tam  nic  jest  ^  owoc,  w  kwiat  obfite. 

Liść  je  ponuro  zwiędły  przyodziewa. 

Krzewią  się  w  cieniach  zielska  jadowite, 

W  okrąg  jezioro  bagniste  oblewa. 

A  wśród  zgęsl  wiały  eh  wód  oparzeliska. 

Głucho  bełkocąc,  zdrój  mętny  wytryska. 

Zefir  przyjemny  tym  miejscom  nie  sprzyja, 
Ani  go  słońca  promienie  weselą ; 
Mgła  zaraźliwa  zwierzęta  zabija. 
Ptaki  tam  swoich  gniazdeczek  nie  ścielą. 
Z  trwogą  podróżny  Bukowinę  mija  ; 
A  jcsii  którzy  tam  wnijsć  się  ośmielą, 
Gdy  w  głębią  ciemną  puścić  się  pokuszą, 
Wpół  obumarli  uciekać  z  niej  muszą. 

Wszedł  w  nię  bez  trwogi  niezbożnik  zuchwały 
W^szedł  Omar  w  godne  swych  zbrodni  siedlisko. 
Srogim  go  rykiem  poczwary  witały, 
Miłe  zajadłym  oczom  widowisko. 
Zewsząd  się  larwy  okropne  skupiały  : 
Lecz  gdy  zakazał  przystępować  blisko, 
Pierzchnęły  nagle,  i  zniknęły  razem. 
Za  powtórzonym  Omara  rozkazem. 

Przyszedł  na  miejsca,  gdzie  spadek  pochyły 
W  najokropniejsze  zarosłe  prowadził : 
Gdzie  zjadłe  węże  i  zmijc  się  kryły. 
Tam  czarnoxięzkie  narzędzie  osadził, 
1  kopiąc  tarnicm  zarosłe  mogiły, 
Zbótwiałe  kości  na  stosy  gromadził. 
A  gdy  już  dzieło  rozpoczynać  myslif. 
Cyrkuł  fatalny  na  ziemi  okryslił. 

Wszedł  weń  ;  natychmiast  zaklęcia  straszliwe 
Okropnym  głosem  potrzykroć  gdy  czyni. 
Wyzionął  bluźnierstw  szkarady  zelżywe  ; 
A  gdy  je  coraz  mnoży  i  przyczyni, 
Szum  głuchy  powstał,  jęki  przeraźliwe 
Dały  się  słyszeć  z  poblizkiej  jaskini. 
Dopiero  z  trzaskiem,  jakoby  po  gromie. 
Duchy  piekielne  stanęły  widomio. 


W  niezbożncj  zatem  swych  guslarstw  osoowie 
Zniewolił  rzartv  barbarzyniec  wsciekłT, 
I  tyle  wymógł  w  tajemnej  rozmowie. 
Ze  mu  swą  pomoc  ochotnie  przyrzekły. 
Więc  zaufany  w  tem,  co  dały,  słowie. 
Wypuścił  z  zaklęć  :  natychmiast  uciekły. 
On  zaś,  by  myśli  strapione  pocieszył, 
Z  dobrą  otuchą  do  Osmana  spiessyi. 

Zastał  go  z  swemi  zamkniętego  w  radzie  ; 
Raszów  go  pierwszych  otaczało  grono. 
Dał  znać,  iż  tryumf  przynosi  w  zakładzie, 
Zaraz  go  w  namiot  cesarski  wpuszczono. 
Więc  rzecz  przełożył  poważnej  gromadzie. 
I  gdy  kunszt  dzielny  powszechnie  chwalono. 
Powstał  z  swojego  miejsca  Skinder  śmiały, 
1  przerwał  zbytnie  guslarza  pochwały. 

«  Oflpuść,  Cesarzu,  rzekł,  niezwyciężony! 

•  Niegoelne  ciebie,  że  przerywam  mowy  : 

•  ^  ie  lenii  kunszty  wzmacniają  się  trony, 

t  Dzielmi  się  państiia  wznoszą,  a  nie  słowy  ; 

•  Gardzi  podłemi  męztwo  zabobony, 

«  Masz  w  nas,  u  panie,  posiłek  gotowy. 

•  Jeżeli  dzielność  klęsk  przes/fych  nie  zmaże, 

•  Wspaniała  rozpacz  wszystkiego  dokaże,  t 

Toż  mówił  Ilustejn,  niedawno  przybyły, 
Ilussejn  wielkiego  namiestnik  Bagdatu  : 
Tam  się  ogromne  hufce  gromadziły,  ' 

Od  Perskich  granic,  i  od  Eufratu  ; 
hzekł :  t  Złe  sposoby  takie,  roby  ćmiły 

•  Rlask  niezmazany  twego  majestatu. 

•  Niech  trwożni  czynią  guslarskie  ofiary, 
(  Sława  i  honor,  te  są  mężnych  czary.  ■ 

Nim  odszedł  Osman  z  górnego  dywanu. 
Pochwalił  swoich  ochotę  wspaniałą  : 
A  zaś  każdemu,  według  jego  stanu. 
Zlecił,  co  czynić  napotem  przystało. 
Nizkim  pokłonem  oddali  cześć  panu  : 
A  kiedy  się  już  ku  zmierzchu  zbierało. 
Wprzód  go  obfitym  obdarzyiiszy  darem, 
Sam  na  ustroniu  zamknął  się  s  Omarcm. 

Chodkiewicz  równie  przezorny  i  czuły, 
Obchoilziłobóz,  szańce  i  namioty, 
Skrzętnie  poprawiał,  gdzie  się  twierdze  psuły. 
Dociekał,  jakie  przeciwnych  obroty. 
Uóżne  mu  w  myśli  projekta  się  snuły. 
A  pełen  zawcly  walecznej  ochoty. 
Na  nowy  zastęp,  i  zwycięzkie  boje. 
Natężał  pilnie  wszystkie  myśli  swoje. 

Tak  żeglarz  czuły,  gdy  do  portu  zmierza 
Po  ciężkiej  burzy,  którą  już  wytrzymał, 
Chociaż  szturm  srogi  coraz  się  uśmierza, 
Choć  wiatr  ustaje,  co  mu  iagle  wzdymał ; 
Przecież  on  zdradnej  ciszy  nie  dowierza. 
A  spracowany  gdy  sternik  zadrzymał, 
Sam  żagle  wznosi,  a  steru  krawędzi 
Jąwszy  się,  cauwa,  gdzie  wiatr  okr^l  pędzi. 
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Jak  Zf 6r  mify,  gtl}r  srogie  npmij 
Zbyt  rozżarzone  szle  sfońce  promieniem ; 
Tak  wirsci  v»<lxicczoe  wszyntkich  zasilały, 
^V  lady  sta  wowem  ciesząc  przybliżeniem  : 
Iloraz  Sł^  bardziej  w  obozie  wzmagaiy, 
1  coraz  ży wszem  żądane  pragnieniem  : 
Masycłł wkrótce  dowód  oczywisty, 
(idy  pożądane  wódz  odebrai  listy. 

Z  tych  się  naówczas  jeszcze  dowiedzieli, 
Za  Władysławem,  iż  sam  Zygmunt  spieszy  : 
Monarchę  awego  iż  będą  widzieli. 
Wszystkich  nadzieja  pożądana  cieszy, 
I  czego  ledwo  spodziewać  się  śmieli, 
Z  nim  ciągnął  wyhor  narodowej  rzeszy. 
Za  wszystkich  bowiem  stanów  zezwoleniem, 
król  z  pospolilem  nadchodził  ruszeniem. 

Ta  jest  ostatnia  nadzieja  ojczyzny, 
Gdy  los  fatalny  pogrozi  ruiną  : 
Kupią  się  wszyscy  na  chwalebne  blizny. 
Obrony  kraju  wzbudzeni  przyczyną. 
Sam  król  na  czele  z  wyborem  starszyzny, 
Bronią  walecznie,  lub  chwalebnie  giną. 
A  gdy  ochotne  ruty  w  pole  wiodą, 
Sława  i  wolność  jest  dla  nich  nagrodą. 


PIESN    IX. 

Wbdy»ław  królewic  nadciąga  z  wojtkirm.  Wytłany  od 
ai^o  do  Cbodkir wicia  Zawiasa,  apotyka  iwtoki  »jrna  s 
pograrbnjm  obrządkiem  niesione.  Rozpaci  atarra.  Puatrl- 
mk  go  cieszy.  Władyaław  ataje  w  obozie.  Bitwa  przer- 
wana ciemnoacią ,  klórą  Omar  aprawił. 

SricszTŁ  na  krają  swojego  obronę 
Wlady»faw,  w  zacnejuż  wprawiony  dzieła. 
.*»pie*z)-ł :  a  sianą  myśli  rozżarzone 
Pomoc  ojczyzny  gorliwiej  ujęta  : 
Patrzał  na  pole  męztwu  otworzone. 
Gdzie  się  zwycięzka  korzyść  rozpoczęła  -. 
Przynaglał  kroki,  chcąc  przed  mężnym  szykiem 
Czjuów  chwalebnych  zostać  uczestnikiem. 

Już  tych  przyjemnych  okolic  dochodził, 

Gdzie  bystrym  biegiem  Dniestr  szumiący  płynie, 

A  co  swe  nurty  szeroko  rozwodził. 

Rwie  twarde  brzegi  w  skalistrj  cieśninie; 

Tam,  żeby  swemu  żądaniu  dogodził, 

Zs^-ła  do  wojska  o  tejże  godzinie. 

Wiernego  podróż  swoich  towarzysza  : 

Z  ochotą  bierze  poselstwo  Zawisza. 

O  nędzny  starcze !  nie  wiesz,  coc  los  niesie, 
Ojcze  uifszczęsny  1  nie  wiesz  co  cię  czeka  ; 
Próżno  z  widzenia  syna  raduje  się, 
Próżno  na  zwłokę  wyjazdu  narzeka. 
Wyjeżdża  ;  w  blizkim  odpoczywał  lesie, 
Blask  niezwyczajny  gdy  poslrzcgłzdaleka. 
Przy  cirmnrj  no«;y  postrzega  dowodnie 
Gęstenii  światły  błyszczące  pochodnie. 


Wstręt  go  niezwykły  natychmiast  ogarnie, 
^'ie  śmie,  co  znaczy  ten  widok,  wybadać : 
Przybliżały  się  światła  i  latarnie. 
Patrzy  na  swoich,  a  nie  może  gadać; 
Sili  się  z  konia  spuścić,  ale  marnie, 
Porwali  mdłego  i  pomogli  zsiadać. 
Trzykroć  ku  światłu  silący  się  rzucił. 
Trzykroć,  jak  mocą  odparty,  powrócił. 

Wtem  się  ozwały  żałobne  śpiewania. 
Krokiem  leniwym  światła  się  zbliżały ; 
Coraz  płacz  słychać,  jęki,  narzekania. 
Coraz  je  smutne  echa  powtarzały. 
Zdrętwieli  wszyscy  na  te  powtarzania. 
Wtem  się  ozdobne  mary  okazały ; 
A  gdy  się  zbliżył  do  ciała  martwego. 
Poznał  nieszczęsny  ojciec  syna  swego. 

Stanął :  i  wszystkich  zdrętwiały  przelęknie. 
Gdy  w  zwłoki  syna  suche  wlepił  oczy  ; 
Cichym  odgłosem  niekiedy  zajęknie. 
Wokoło  wzrokiem  zmieszanym  powłóczy  ; 
Drżący  natychmiast  wzdychając  uklęknie. 
Porwie  się,  znagła  do  ciała  przyskoczy  ; 

0  synu  1  —  głosem  płaczliwym  zawołał. 
Zemdlał,  i  więcej  już  mówić  nie  zdołał. 

Cichość  posępna  zatem  nastąpiła, 
^'a  tak  okropne  patrząc  widowiska  ; 
Boleść  niezmierna  przytomnych  dręczyła. 
Kapłani  płacząc  przystąpili  zbliska, 
(^hcąc  starca  odwieść  :  próżna  prac«  była. 
Niezwykłą  mocą  martwe  zwłoki  ściska. 
Jęczy,  a  smutne  wznosząc  w  niebo  ocsy. 
Przytula  syna,  i  łzy  rzewne  toczy. 

Ten,  który  płacze  strapionych  osusza, 

1  wskrós  skrytości  serc  ludzkich  przenika ; 
^Naówczas  mocą  niezwykłą  porusza 

Do  wyjścia  z  domku  »wi>go  pustelnika. 
Idzie,  gdzie  dzielny  instynkt  iść  przymusza, 
Wtem,  kiedy  smutną  gromadę  potyka  ; 
Dał  mu  Pan  poznać,  że  na  to  się  śpieszył, 
Ażeby  starca  strapionego  cieszyf . 

Więc  się  przybliżył :  a  łzami  zalany 
Pełen  litości  podnosił  go  z  zieipi : 
Ani  go  postrzegł  starzec  obłąkany, 
A  serca  krajał  jęki  płaczliwemi. 
Wtem  rzekł  pustelnik  w  Bogu  zaufany  : 
•  Wstań,  co  wykraczasz  żalami  zbytniemi ! 
■  Niewiernych  podział  dręczyć  się  rozpaczą, 
<  Gdy  ojciec  karze,  nie  tak  dzieci  płaczą.  « 

Porwał  się  starzec  spłakany  i  zbladły 

Na  głos,  z  bożego  co  słyszał  natchnienia  : 

W  skrytości  serca  te  słowa  się  wkradły. 

Czuje  niezwykłe  wewnątrz  zasilenia. 

Zda  mu  się,  z  oczu  że  zasłony  spadły  ; 

A  rozrzewniony,  pełen  zadumienia. 

Gdy  go  niezwykła  dzielność  wskroś  przenika, 

Tak  do  świętego  mówił  pustelnika  : 


•   t 


68 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


■  o  ty !  czyś  człowiek,  czy  bożkiem  zrządzeniem 

<  Anioł  na  moje  pociechę  zesfauy ; 

•  Ty,  klóry  dzielnem  umysłu  wzruszeniem 

«  Sprawiasz  niezwykłe  w  mem  sercu  odmiany, 

•  Objaw  si<j ;  niechaj  powinnem  uczczeniem 

<  Bóg,  co  cię  zesłał,  będzie  uwielbiany. 

•  Czyś  człowiek,  jak  ja?  czy  nieba  osiadasz  ? 

■  Powiedz,  czem  jesteś,  ty,  co  sercy  władasz.  • 

Rzecze  pustelnik  :  «  Człek  jestem  mizerny, 

•  Człek,  co  się  w  nędzy  rodzi  i  umiera; 

«  Słabe  naczynie,  w  dobroci  niezmierny, 

«  Na  okazanie  mocy,  Pan  obiera ;  . 

«  A  w  swych  obietnic  dotrzymaniu  wierny, 

•  Tych,  którzy  płaczą,  łzy  suszy,  ociera ; 

«  Temu  cześć  dawaj,  co  fjdy  chłostę  spuszcra, 
«  Dotknie,  zasmuci,  ele  nie  opuszcza.  • 

Jak  deszcz,  na  ziemię  co  spragnioną  pada, 
Tak  dzir-hu;  były  słowa  pustelnika  ; 
W  sercu  Zawiszy  spokojnosć  osiada, 
I  łaski  bożej  wzruszenie  przenika  : 
Rozbrat  wieczysty  światu  wypowiada, 
I  sam  się  w  dzikitrj  pustyni  zamyka. 
A  gdzie  strumyczek  mruczał  wśród  opoki, 
Tam  pogrzebł  syna  ulubione  zwłoki. 

Odtąd  na  boże  usługi  wylany, 
Świętą  modlitwą  troski  swoje  słodził : 
Spełzł  mu  swial  w  oczach,  nieg  łys  zbyt  kocLa*!V, 
Świat,  co  goryczą  pieszczoty  nagrodził. 
Został  żal  w  sercu,  lecz  umiarkowany, 
Codzicń  nad  smutny  grób  syna  przychodził : 
Błagając  niebo,  pieniem,  modlitwami, 
Codzien  rzewnemi  oblewał  go  łzami. 

!Va  czele  wojska,  co  do  boju  stawa, 
I  do  zwycięzkich  laurów  żniwa  spieszy. 
Wesół  Chodkiewicz  witał  Władysława, 
Witało  grono  bohatyrskiei  rzeszy  ; 
Ochocza  w  półkach  rozniosła  się  wrzawa. 
Widok  je  miły  zasila  i  ciesz\  , 
Zatem  Władysław  objeżdżał  szyk  cały. 
Wojska  go  krzykiem  radosnym  witały. 

Srogiemi  bitwj-  sławne  Lisowczyki, 
Za  danem  hasłem  żwiwo  nacierali  : 
Wspierał  Tyszkiewicz  mężne  wojowniki. 
Wstrzymali  impet  Spahowie  zuchwali, 
Drugim  zawodem,  kiedy  wpadł  w  ich  szyki, 
Z  nim  Czartoryski,  Spahy  uciekali. 
Husscjn  z  Janczarmi  przypadłszy  od  puszcze. 
Próżno  zasłaniał  potrwożone  tłuszcze. 

Gdzie  z  Władysławem  Chodkiewicz  był  mężny. 
Tam  krwi  niewiernej  potoki  pluszczały  ; 
I  ludo  odpór  dawał  im  potężny 
Skinder,  w  zwycięztwach  dawnych  zauTały, 
Poznał,  że  w  sile  swojej  niedołężny  ; 
Poznał,  iż  przyszedł  koniec  jego  cliwały  t 
Pełen  rozpaczy,  i  na  pomstę  skory. 
Rzucał  się  oslcp  zwycięzca  Cecory. 


Tak  w  dzikich  stepach  znagła  obskoczony 
I.ew,  co  go  zwycięztw  ośmiela  ochota, 
^ieukojonym  jadem  rozjuszony, 
Leci  na  bitwę,  w  oszczepy  się  miota  : 
Nic  czuje  razu,  którym  obrażony. 
Drzewca  pocisków  łamie  i  druzgola. 
A  jeżąc  grz)'\ł  ę  wspaniały  i  w  klęsce, 
Okropnym  rykiem  przeraża  zwycięzcę. 

W'  odmiennej  zatem  szczęścia  alternacie, 
Wsparł  losy  Skinder  rozpaezą  wspaniałą. 
Już  padł  Zieukomicz,  mąż  zacny  w  senacie. 
Już  i  chorągiew  wodza  okazałą 
Posiadł  niewierny.  O  takiej  utracie 
Słysząc  wódz,  zwrócił  tam  potęgę  całą. 
Gdzie  dumny  mocarz  z  Janczary  i  Spachy 
Strwożonym  półkom  przymnażał  poslrachy . 

Już  się  zoczyli,  już  zmierzone  groty. 
Postrzegł  to  Omar,  a  swemi  czarami 
Nagle  sprowadza  szumy  i  łoskoty  i 
(czarne  obłoki  snuły  się  pasmami, 
Srogiemi  trzaski  przerażają  grzmoty, 
Sirasznemi  niebo  skini  błyskawicami ; 
Wzmaga  się  burza,  a  zrażone  oczy 
Blask  nagły  ślepi,  gruba  ciemność  mroczy. 

Leciaiy  piekieł  mocarstwa  i  siły. 
Na  czarnoxięzkie  zaklęcia  straszliwe ; 
Okropnym  jęki«m  ćmy  nocne  zawyły. 
Zewsząd  się  wzniosły  wrzaski  przeraźliwe, 
Z  gradem  ulewy  srogie  nastąpiły. 
Okropne  grzmoty  i  wichry  burzliwe  : 
Jaskrawym  ogniem  błyskały  obłoki, 
Z  gór  zapienione  leciały  potoki. 

Stanęły  wojska  w  okropnej  ciemności. 
Stanęły  strachem  przerażone  srodze ; 
Ustał  wzajemny  spór  zapalczywosci. 
Nie  wiedzą,  gdzie  są  żołnierze  i  wodze  ; 
W  równej  zostają  wszyscy  troskliwości 
Jak  się  ratować  w  tak  gwałtownej  trwodze } 
Leci  na  domysł  obłąkana  tłuszcza , 
I  plac  potyczki  z  obu  stron  opuszcza. 

Bluźni  rozpaczą  ostatnią  rozżarły 
Skinder,  przeklina  guślar^twa  i  czary  : 
{.aje  piekielnym  mocom,  co  go  wsparły. 
Chodkiewicz  słuszniej  strapiony  bezmiary, 
Gdy  z  rąk  zwycięztwo  losy  mu  wydarły  ; 
Choć  umartwiony  z  dotkliwej  ofiary. 
Widząc,  że  niebios  taka  była  wola. 
Korząc  się  Bocu,  zwrócił  wojska  z  pola. 
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•  Stąd  wasza  plenność  owoców  i  żniwa, 

•  Stąd  i  powietrza  stanowne  odnii4ny. 

•      •_ 

•  Wiosna  odnawia,  gdy  wdzięcznie  przybywa^ 

PIESN   XL 

■  Lalo  plon  kiosów  niesie  pożądany  : 

•  Oiioców  bujnosć  w  jesieni  dojrzewa. 

Osman  wyprowadza  rai  jrtzczc  wojska   w  pole,  i  sam  je 

•  Zima,  czas  ziemi  na  spoczynek  dany ; 

sapab.  Polacy  dziriny  odpór  dają.  Cbodkirwicz  wszędzie 

•    •                        •(            vf*a                      a                 ^"^                         V  ■                 *               V    a  ■  • 

■  Cfpat  się  chfodem;  deszcz  suszą  przeplata ; 

■  Tak  idą  wasze  miesiące  i  lata. 

gromi  1  zwycięża.  Ucieka  z  placu  Oaman.  lluMeja  od  Sie- 
niawskirgo  zabity.  Polacy  dziękują  Bogu  za  zwycięstwo. 

•  Patrz  bliżej  w  okrąg,  co  go  ziemią  zwiecie. 

Nadziejo  wdzięczna!  tyś  wsparciem  człowieka  : 

1  1  żebyś  dojrzaf ,  spuszczaj  oczy  nisko  ; 

Chociaż  się  pasmo  nieszczęścia  wysila, 

1  Cos  powabnego  widzisz  w  twoim  świecie, 

Chociaż  fatalny  los  na  niego  czeka, 

«  Stąd  patrząc,  podłe  to  jest  widowisko. 

I  już  najsroższa  grozi  zgubą  chwila ; 

•  Nie  trwałe,  co  wy  dobrem  mianujecie  : 

Skoro  ukażesz  pomoc  choć  zdaleka. 

ł  I  choć  wam  szczęście  zaśklni  czasom  blisko. 

Tobą  się  umysł  strapiony  zasila  : 

t  Droga  do  niego  zbyt  przykra,  zbyt  tm^ożna. 

1  choć  w  uciskach,  jęczy,  płacze,  wzdycha. 

1  Jeśli  szczęśliwym  na  świecie  być  można. 

Gdy  na  ci^S|)ójrzy,  nędzarz  się  uśmiecha. 

•  Na  dwie  się  części  rodzaj  ludzi  dzieli, 

Wzmocniłaś  dzielnie  umysł  Chodkiewicza, 

f  Zda  się,  iż  losu  różnego  doznają  : 

Nieba  go  wsparły  przedziwnem  widzeniem  ; 

>  Jedni  stroskani,  a  drudzy  weseli. 

Bóc  mu  swych  darów  obGcie  użycza. 

t  Ci  wszystko  dzierżą,  tamci  nic  nie  mają. 

I  przykrość  wdzięcznem  znosi  osłodzeniem  j 

«  Upokorzeni  jedni,  drudzy  śmieli, 

Szedł ;  wtem  znać  dają,  iż  się  zbliża  dziczą. 

■  Ci  rozkazują,  a  tamci  słuchają. 

.    Osman,  zajadły  wojska  utraceniem, 

•  Ztem  wszystkiem  chociaż  pozór  nie  jednaki, 

Ostatnie  siły  swoje  wymarł  na  to. 

•  Nędzne  są  wasze  króle  i  żebraki. 

By  się  nasycił  Chrześcijaństwa  stratą. 

«  Mędrzec  i  prostak,  bogacz  i  ubogi, 

Stanęły  wojska  potężnego  szyki, 

■  Równe  są  przemiall  zdradliwych  igrzyska. 

Stanęli  w  odpór  i  nasi  rycerze  ; 

<  Męczy  je  rozpacz,  zazdrości  ból  srogi. 

Bluźnierskic  były  niewiernych  okrzyki, 

«  Tych  zbytek,  tamtych  potrzeba  uciska ; 

W  Bogu  zaulan  przy  pańskiej  oGerze, 

•  Niepewność  wznieca  bojażni  i  trwogi. 

W'iódł  wódz  na  boje  mężne  wojowuiki ; 

1  Zgoła  bierz,  jak  chcetz;  zdalcka,  czy  zbliska, 

A  gdy  na  placu  każdy  miejsce  bierze. 

1  Czy  lito  królkflbi  czy  długie  dni  pędzą ; 

Od  przodków  wziętą,  świętem  stanowieniem, 

t  Zewsząd  świat  smutkiem,  boleścią  i  nędzą. 

Bogarodzicę  czcili  dawnem  pieniem. 

1  Krótki  jest  zamiar  życia  w  waszym  świecie, 

Szły  Bisurmany  na  bój  jadowite ; 

c  Krótki,  bo  życie  jest  tylko  przeprawą; 

Już  wycia  dzikich  tłumów  słychać  było  ; 

1  Czy  starców,  czyli  młodzież  w  wieku  kwiecie, 

Obszerne  pola  już  były  okryte 

<  Równie  dotyka  śmiertelności  prawo. 

Mnóztwem,  które  się  w  szyki  gromadziło  : 

1  Czemuż  opuszczać  wygnania  nie  chcecie? 

Okazały  się  hufce  znamienite. 

t  A  obietnicę  gdy  macie  łaskawą; 

Na  srogą  bitnię  już  się  zanosiło. 

>  Szczęściem  mianujcie  boleści  i  blizny, 

Nadzieja  zwycięztw  mężne  serca  pasła. 

t  Co  was  z  wygnania  wiodą  do  ojczyzny. 

Wszyscy  z  chciwością  oczekują  hasła. 

f  Tu  jest ;  bo  godna  duszy  nieśmiertelnej. 

Dane.  Jak  chmury,  co  tuczą  zawarły, 

•  Tu  zmierzaj,  a  gardź  znikłemi  pieszczoty^ 

Poprzedniczemi  najeżone  blaski, 

t  Gardź  znikomością  chwały  skazitelnej. 

Na  gór  wierzchołkach  gdy  się  w  Tatrach  wsparły. 

•  Do  tej  skłoń  serce,  co  pochodzi  z  cnoty. 

Obwieszczają  się  straszliwemi  trzaski  ; 

•  Na  zamach  mężny  ręki  twojej  dzielnej 

Tak  się  waleczne  wojska  razem  starły. 

•  Padnie  niewierny.  Lecz  zysk  twej  ochoty 

Wzniosły  się  srogie  odgłosy  i  wrzaski ; 

«  Niech  cię  nie  wznosi :  Iwą  słabość  poznawaj  ; 

Tu  rozpacz,  a  tu  nadzieja  zwycięztwa 

i  Bóc  zwycięztw  dawca,  jemu  chwałę  dawaj. 

Zajadłym  tłuszczom  dodawająmęztwa. 

(  Na  to  mnie  zesłał,  byś  myśli  stroskane 

Arabskim  półkom  odpór  dawał  mocny, 

•  Widokiem  jego  dzieł  wielkich  ukoił ; 

Wejher,  wsławiony  rycerskicmi  dzieły  : 

ł  Widzisz  przybytki  chwaiy  pożądane. 

Wejher  ojczyźnie  szacowny,  pomocny. 

t  ('zas,  bys  już  myśli  smutne  uspokoił. 

Tam  sta\;\al  mężnie,  kędy  się  zav«zięły 

•  Patrz,  oto  miejsce  tobie  zgotowane  : 

Największe  boje  od  strony  północnej  : 

(  Chwal  Pana,  co  cię  łaskawie  przyswoił. 

Zewsząd  się  zatem  srogie  walki  wszczęły. 

•  Wkrótce  tu  będziesz  • .  Zniknął  widok  chwały. 

Sapieha  pełen  dzielności  i  mocy. 

Padł  na  kolana  Chodkiewicz  struchlały. 

Stawiał  się  wszędzie,  i  był  ku  pomocy. 

»l 
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Natarf  walecznie,  gdzie  hordy  skupione 

Postrzegł  Chodkiewicz  niewiernych  zapędy. 

Mężne  odpory  dotychczas  dawafy  : 

Postrzegł  niezmierną  zgraję  Bisurmańską. 

Nie  wzruszyły  się  pófki  rozjuszone, 

Zawołał :  •  Panie  I  co  twych  wspierasz  wszędy, 

I  mężne  pierwszy  atak  wytrzymały  : 

■  Wei  w  twą  obronę  sprawę  Chrześcijańską; 

Widzący  dalej  wątpliwą  ochronę. 

c  Nie  dzielność  nasza,  ale  twoje  względy 

Z  placu  się  w  szykach  pomału  cofały  : 

c  Dadzą  zwycięzlwo.  Zgnęb  hardosć  pogańską.  ^ 
t  Me  zginął,  kto  się  twej  pieczy  powierzył.  •      ^ 

A  rzęd  trzymając  i  ścirfe  szeregi 

Po  nad  Dniestrowe  tłoczyły  się  brzegi. 

Rzekł :  i  najpierwszy  wśród  tłumów  uderzył. 

Tam  dalszych  losów  czekając  Iryroku, 

Gdzie  spojrzał,  rzeźwił ;  gdzie  stąpił,  zwyciężał. 

Waleczny  Hussejn  z  swemi  się  osadził : 

I  mężność  swoich  nową  siłą  krzepił : 

A  sam  dorodny  wśród  mężnego  tłoku « 

Cios  ów  doznany  nad  karki  zacieżał. 

Świeże  posiłki  zhierai  i  gromadził ; 

Blask  miecza  jego  trwożne  tłumy  ślepił. 

Gdy  postrzegł,  jako  w  natarczywym  kroku 

Ten,  co  się  w  srogim  zapale  natężał. 

ku  niemu  pófki  Sapieha  prowadził, 

Poznał  Bisurman,  kogo  był  zaczepił; 

Nie  czekał  przyjścia  ;  lecz  skoro  go  zoczył, 

Poznał  zgnębiony  w  ohydliwej  klęace. 

Ochoczym  pędem  ku  niemu  poskoczył. 

Mściciela  Polski  i  swego  zwycięzcę. 

Tuman  się  gęsty  wzniósł,  groźne  okrzyki, 

Tam,  gdzie  się  Osman  wspaniale  wydawał, 

Straszliwe  wrzaski  powstaiy  zarazem  : 

W  okazałego  pompie  majestatu  ; 

WspaHy  się  wzajem  mężne  wojowniki, 

Tam  się  wódz  zbliżał,  srogie  ciosy  dawał. 

1        Broń  pryska,  szczęka  żelazo  żelazem  : 

Tam  śklniłsię  zamach  srogiego  bułatu, 

Tfocząsię  zjadłe,  zapalczywe  szyki. 

Krwią  się  niewierną  obficie  napawał  1 

Wodzów  przykładem  wsparte  i  rozkazem. 

A  ten,  co  w  dumie  swojej  groził  światu, 

j        Pierwsi  w  zapędzie,  w  dziełach  pełni  męztwa, 

Drżący  i  zbladły  zwycięzcy  nie  czekał. 

Szukają  stawy,  śmierci,  lub  zwycięztwa. 

Zuchwały  Osman  zelżywie  uciekał. 

Krwią  się  Dniestr  zbroczył,  krwią  pluszczały  wrzosy, 

Owe  potęgi  Otlomańskiej  znaki| 

Krwią  się  opoki  brzeżne  rumieniały ; 

Świetne  proporce,  buńczuki  wspaniałe ; 

Trwał  spór  straszliwy,  a  odmienne  losy 

Owe  dorodnych  junaków  orszaki. 

Coraz  się  w  inną  stronę  nakłaniały. 

Rycerzów  dumnych  półki  okazałe. 

Raz  się  radosne  słyszeć  dają  głosy, 

Mnogich  narodów  poczet  w^ioraki. 

Znowu  okropne  wrzaski  nastawały. 

(^o  roznieść  miały  Mahometa  chwai|| 

Ci  mężni  w  wierze,  ci  w  złości  zuchwali. 

('o  ^gubą  naszą  pasły  się  ochotniaf  ^ 

Los  państw  na  jednej  zawieszon  był  szali. 

Pierzchnęły  nagle,  pierzchuęty  sromotnie. 

Orszakiem  pierwszych  baszów  otoczony, 

Odwagę  w  boju  śmiałą  i  ochotną 

Ażeby  hańbę  klęsk  dawniejszych  zmazał. 

.leszcze  waleczny  llussejn  pokazywał; 

Rozpaczą  zjadiy,  złością  rozjuszony, 

.Ifszcze  jej  próbę  dawał  wielokrotną. 

Sam  się  na  rzele  wojsk  Osman  ukazał : 

.Irszcze  na  wielkie  dzieła  się  zdobywał. 

A  gdzie  znak  wodza  postrzegł  wy  niesiony « 

Wtem  postrzegł  swoich  ucieczkę  sromotną-. 

Tam  wszystek  impet  obrócić  rozkazał. 

A  gdy  zwycięztwa  już  się  nie  spodziewał. 

Pewny  zuchwale,  że  wiernych  pokona. 

(fily  widział,  iż  już  nadzieje  upadły. 

Szedł  dumny  Osman  wpośród  baszów  grona. 

Wśród  mieczów,  grotów,  rzucił  się  zajadły. 

Skoro  go  wojsko  niewierne  ujrzało. 

Jak  światło  wtenczas,  kiedy  dogorywa. 

Wrzask  nagfy  powstał,  powstał  wrzask  ochoczy  ; 

Najwydatniejszym  obwieszcza  się  blaskiem  : 

Hurmem  się  mnóztwo  do  boju  skupiało, 

Tak  Hussejn  mężną  rozpacz  wykonywa ; 

Tfum  niezliczony  koło  niego  tłoczy  : 

Krzyk  jego  razi  niezwyczajnym  wrzaskiejn. 

Wszystkim  ochoty,  męztwa  przybywało. 

Zda  się,  iż  coraz  męztwa  mu  przybywa ; 

Wszystkich  na  pana  obrócone  oczy. 

Zda  się,  iż  nowym  kunsztu  wynalaskiem. 

Szedł  wstępnym  bojem  dumny  i  surowy. 

Swii;żą  moc  powziął,  a  większy  nad  człeka. 

Zagrzewał  swoich  przykładem  i  siowy. 

Godnego  siebie  przeciwnika  czeka. 

Wśród  mnogich  pófków,  co  go  otaczały. 

Ma  go  w  Sieniawskim.  Skoro  się  postrzegli, 

Odzywały  się  wrzaskliwe  muzyki : 

Z  ochotą  każdy  krwawą  bitwę  zoczył ; 

Blużnicrskie  pienia  Mołny  powtarzały, 

Niezwykłym  pędem  wprost  ku  sobie  biegli. 

Blużoierskie  słał  lud  modły  i  okrzyki. 

Tłum  się  natychmiast  z  obu  stron  rozskoczył : 

Znak  Mahometa  wznosił  się  wspaniały. 

W  pierwszem  natarciu  rzezkie  konie  legli. 

Szły  wkoło  niego  dzielne  wojowniki ; 

W  pierwszeni  natarciu  plac  się  krwią  ubroczył. 

Onur  szedł  za  nim,  a  gudy  i  czary 

Powstali  razem,  a  zwarłszy  się  zbliska. 

Oddawał  piekłu  szkaradne  ofiary. 

Straszne  wydali  z  siebie  widowiska. 
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Co  kunsEt  potrafić  mógi  wjiajżywszTin  sporze, 

' 

Wszystko  się  w  owym  pojedynku  dziaio  : 

piłsń  xii. 

Równi  w  urodzie,  w  wieku  i  w  honorze, 

Równi  szermierstwa  sztuką  doskonafą. 

Roipacz  Osmana.  Skindrr  chce  jeszcze  ho)n  dokwiadrtać. 

Moc,  zwrotnosć,  chybkosć,  udatność  w  wyborze, 

Wojsko  bisurmaóskie  oalega  o  pokój.  Skiodcr  wyznartonj 

Slirce  zagrzane  ochotą  wspaniałą, 

do  traktoiifania  zabija   si^.  Chodkiewicz   umiera.  Tarry 

Pokazały  się  w  tak  sławnej  potrzebie ; 

korzystając  z  śmierci  wodza  ,  uderzają  na  obóz  polski,  ale 

Czuli  rycerze,  iż  są  godni  siebie. 

zgromieni  od  Lubomirskiego ,  o  pokój  proszą. 

Ściągnęli  na  się  palrzających  oczy. 

.IrsT  BÓG,  wyniosłych  co  zuchwałość  karze. 

Z  obu  stron  bojaicń  z  nadzieją  się  nęka. 

.lest  BÓG,  co  wspiera  w  sobie  zaufanych  : 

Ilussejn  zuchwały  i  w  boju  ochoczy  ; 

Próżno  się  dumni  srożyli  mocarze, 

Lecz  Sicniawskiego  doswiadczeńsza  ręka 

Próżno  w  przegróżkach  nie  raz  powtarzanych 

Tnie  w  kark,  wtem  Ilusscjn  na  stronę  uskoczy. 

Niecili  pożar  ;  spełzli  w  swym  pożarze  -. 

Spuszcza  miecz,  słabnie,  chwieje  się,  uklęka  : 

W  radość  się  trwałą  zmienił  pł&cz  stroskanych  *. 

Padł ;  a  gdy  w  własnej  krwi  zemdlony  tonął. 

A  dawca  losu,  gdy  się  z  względy  śpieszył, 

Bluźniący,  ducha  szkaradnie  wyzionął. 

Sługi  swe  wierne  wsparł,  wzmógł  i  pocieszył. 

Pierzchli  niewierni,  jak  błędne  ćmy  nocne, 

Dał  dumie  tamę  ;  a  jak  brzeżne  skały 

Skoro  się  zorza  sklnią  blaskiem  rumianym  ; 

Szum  przeraźliwy  wiatrów  rozjuszonych 

Poszfy  w  rozsypkę  owe  hufce  mocne  ; 

Daremnym  czynią ;  zwracają  się  wały. 

Tłuszczom  sromotnie  z  bitwy  rozegnanym. 

Zżyma  się  impet  bałwanów  spienionych. 

Mroki  wieczorne  zdatne  i  pomocne. 

Próżnie  się  zżyma  ;  wyrok  wiecznotrwały 

Cieszą  się  wierni  dniem  tym  pożądanym  : 

Żywioł  w  granicach  cieśni  zamierzonych  : 

A  gdy  już  ciemność  dalszych  bojów  broni. 

Ten,  co  w  bezdenność  duchy  wietrzne  wpycha. 

Wracają  w  obóz  zwycięzcy  z  pogoni. 

Roikaże  morzu,  i  morze  ucicha. 

Obrządki  zatem  z  uroczystem  pieniem 

•   Nie  moc  i  liczność  dzielne  roty  wsparła. 

W  pańskiej  swiątnicy  sprawione  zostały  : 

Duch  mężny  postać  okropną  przemienił : 

Kapłani  z  żywcm  serca  rozrzewnieniem 

Zgnębiona  hardość,  co  się  rozpostarła, 

Panu  zastępów  śpiewali  pochwały  : 

Spodlał  ten,  co  się  zbyt  wyniośle  cenił. 

A  cześć  powinna  łącząc  z  dziękczynieniem, 

Im  się  zjadliwej  bezbożność  rozżaria, 

Święte  wielbienia  powtarzał  lud  cały  ; 

Tym  dzielniej  wódz  się  w  odporze  nie  lenił. 

Powtarzał  głosnem  pieniem  lud  niezmierny. 

Duch  mężny,  w  sercach  co  prawych  przebywa. 
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Jak  Pan  łaskawy,  jak  Pan  miłosierny. 

Znękał  zuchwalec,  a  Polska  szczęśliwa. 

Tak  dzień  ów  szczęsny,  dzień  ów  pożądan\ 

Nieopłoniony  Osman  w  swoim  wstydzie. 

ZszeiK  na  radości  i  obrządkach  świętych  : 

Żarł  się  w  rozpaczy  z  pognębioną  zgrają ; 

Mierny  spoczynek  wódz  brał  spracowany, 

Groźna  potęga  została  w  ohydzie, 

I  wojsko  wzięło  po  trudach  podjętych  ; 

Trwożne  go  zewsząd  tłumy  otaczają. 

A  nieprzyjaciel  stratą  pomieszany. 

Na  dywan  smutne  grono  baszów  idzie  :                            | 

Widząc  złe  skutki  dzieł  swych  rozpoczętych. 

A  gdy  na  srogie  losy  narzekają, 

Chociaż  na  pozór  w  przcgróżkach  się  srożył ; 

Ten,  co  tłumaczem  pierwszym  Alkoranu, 

Zgnębiony  klęską,  lękał  się  i  trwożył. 

Tak  się  odezwał  ku  radzie  i  panu  : 

Poznali  hardzi,  że  nie  gminy  liczne. 

i  BÓG  losy  daje,  ale  daje  godnym. 

Ani  wspaniałość  zwierzchnie  okazała. 

t  Krnąbrne  pognębia,  zasmuca  i  karze ; 

Nie  twierdze,  ani  gmachy  niebotyczne, 

•  Dawał  zwycięztwo,  ale  nieodrodnym. 

Ani  pogróżka  dumna  i  zuchwała 

•  Szczęścit,  co  czcili  prawo  i  ołtarze. 

Niesie  zwycięztwo  ;  a  klęski  rozliczne 

■  Zniżył  nas,  podał  w  pogardę  swobodnym, 

Dafy  im  uczuć,  że  ich  dawna  chwała 

«  Za  nasze  zbrodnie,  gwałty  i  potwarze. 

Spełzła  do  szczętu  przeciw  małej  rzeszy. 

ł  Poprawa  zmiękczy  wyrok  srogi  nieba. 

Co  się  z  ich  hańby  natrząsa  i  cieszy. 

(  Od  tej  zaczynać  każde  dzieło  trzeba. 

«  Zacznijmy.  ■  Przerwał  Skinder  :  •  Rzesza  podła 

'  Niezliczonemi  przygnębiona  klęski ; 

■  Czerń,  co  się  ledwie  z  kryjówek  wywiodła, 

r 

t  W  które  ją  zagnał  nasz  oręż  zwycięski. 

t  Odnosi  tryumf  1  Daremna  tu  modła, 

«  W  rozpaczy  szuka  zamsty  umysł  męski. 

•  Tym,  co  zwycięztwy  przywyknęli  słynąć. 

t  "Dwie  tylko  drogi,  zwyciężyć,  lub  zginąć.  • 
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Już  do  ostatniej  rozpaczy  się  brało. 

•  Miejcie  w  pamięci,  itMm  prawowierni, 
«  I  twięte  boże  zachowujcie  prawa. 

Gdj  wrzask  okropny  radzących  potn^ożyi : 

Okropny  odgłos  echo  przyczyniało ; 

t  Bądźcie  monarchom  waszym  zawsze  wierni. 

A  gdy  się  coraz  straszliwiej  pof^tórzył, 

•  A  pamiętajcie,  iż  je  Bóc  nadawa. 

Chcąc  wiedzieć,  co  się  w  stanowiskach  działo, 

■  Bracia  jesteście,  możni,  czy  mizerni. 

Szedł  Osman.  Nowy  widok  się  otworzył. 

•  Chowajcie  równość,  jak  każe  ustawa.                    n 

Sirwoionej  rzeszy  umysł  niespokojny 

t  Ojczyzno !  >—  Zamilkł.  —  A  gdzie  cnota  wiodła. 

Praegraia  buntem,  pragnąc  końca  wojny. 

Tam  duch  odpoczął  wśród  istnosci  źródła. 

Jęknął  bezbożny,  a  łzy  zajadliwe 

Tak  cedr,  co  w  niebo  wzniósł  wierzch  okazały, 

Pełne  rozpaczy  z  oczu  mu  wypadły ; 

1  cieniem  swoim  doliny  zasłaniał; 

Coraz  się  wrzaski  wzmagały  straszliwe  ; 

Próżno  nań  groźne  wiatry  powstawały  ; 

PoBiżon,  zdręczon,  a  zemstą  rozjadły, 

Trwał :  młode  drzewka,  krzewiny  ochraniał. 

Darmo  chciał  tłumić  bunty  zapalczywe  ; 

Doznał  nakoniec,  iż  nie  wiecznotrwały  : 

Więc  pełen  złosd,  drżący  i  wy  bladły 

I  gdy  się  chwiejąc  ku  upadku  skłaniał. 

Skłonił  kark  dumny  :  wyznaczono  posły. 

Padł.  —  Wstrząsł  się  Hermon,  a  Libanu  skały 

Coby  wstyd  jego  w  podłej  prośbie  niosły. 

Odgłosem  spadku  jego  zajęczały. 

Skioder,  gdy  imię  swe  słyszał  i  zoczył. 

Wzmógł  się  niewierny,  a  ostatnie  siły 

Wpadł  wpośród  rzeszy,  a  pałając  wzrokiem  : 

Wywarł,  chcąc  zmazać  hańbę,  którą  znosił; 

•  Niech  idzie,  krzyknął,  kto  pierwszy  wykroczył; 

Po  smutnych  jękach  groźby  nastąpiły  : 

•  Niech  się  haniebnym  upodla  wyrokiem 

A  który  zgnębion  o  przymierze  prosił, 

•  Kto  z  drogi  wiernych  Muzułmanów  zboczył, 

Nowe  go  zemsty  duchy  orzeźwiły : 

«  I  śmie  sromotnym  deptać  honor  krokiem  : 

Odgłos  się  wojny  natychmiast  podnosił. 

t  Kto  zniesie,  by  go  wstyd  ostatni  tropił. 

Wsparci  nadzieją  wodzowie  i  hasze, 

1  Niech  idzie !  •  —  Wtem  miecz  wśród  serca  utopił. 

Wiedli  swe  tłumy  na  okopy  nasze. 

Jak  piorun  w  trzasku,  tak  śmierć  walecznego 

W  nich  zacne,  dotąd  umieszczone  zwłoki 

Przelękłe  tłuszcze  zarazem  ujęła  *. 

W  najokazalszem  miejscu  spoczywały. 

Jęk  powstał;  widok  rycerza  wielkiego. 

Poiitwierdzane  nadbrzeżne  opoki. 

Pamięć  na  jego  heroiczna  dzieła. 

Zmocnione  straże  szańców  pilnowały. 

Mnożyła  boleść.  Wśród  zgiełku  strasznego 

Opa trzon  obóz  żywnością  bez  zwłoki , 

Powszechną  wolą  la  rada  stanęła  ; 

Wódz  Lubomirski,  przezorny  i  śmiały, 

Spahów,  Janczarów  groźny  poczet  wrzasnął : 

Godzien  następcą  zostać  Chodkiewicsa, 

Zebrać  pokoju.  —  Rto  go  miał  dać,  zgasnął. 

Przemysłem  twierdzom  obrony  użycza. 

Próżne  tam  zwycięztw  pienia  i  odgłosy, 

Stanął  najpierwszy  wówczas,  gdy  tłum  dziki 

Gdzie  ostateczną  czas  się  zbliża  chwilą  : 

Na  obóz  całą  potęgą  uderzył ; 

Te,  co  bujały  w  dostawaniu,  kłosy, 

Stanęły  w  miejscach  snoich  wojowniki. 

Pod  sierp  dojrzałe  niżą  się  i  chylą. 

A  gdzie  się  impet  pohańców  zamierzył. 

Już  czas  przychodził,  aby  ten,  co  ciosy 

Pomimo  groźby  i  okropne  krzyki, 

1  złą  odwrócił  od  ojczyzny  chwilą, 

Wszędzie  go  odpór  waleczny  uśmierzył. 

Spełnił  swój  wyrok  :  a  dusza  swobodna 

Wszędzie  odparci,  wstyd  swój  jawnie  baczą, 

Tam  odpoczęła,  kędy  spocząć  godna. 

Wracają  z  hańbą  i  wściekłą  rozpaczą. 

Płaczliwe  rzesze  otaczają  łoże, 

Tys,  Lubomirski,  w  dzień  ów  zawołany. 

W  którem  obrońca  ojczyzny  spoczywał. 

Stanął  ojczyźnie  za  wybawiciela ; 

Widzi  płaczących,  i  jeszcze  się  wzmoże, 

Odporem  twoim  Bisurman  zmieszany 

Rzucił  blask  płomień,  który  dogorywał : 

Tryumfalnego  przymnożj-ł  wesela. 

•  Wielbmy,  rzekł,  wielbmy  miłosierdzie  boże ; 

Z  hańbą  od  szańców  naszych  odegnany  ; 

>  Zjścił  Pan  wiernym  to,  co  obiecywał. 

A  zgnębionego  grom  nieprzyjaciela 

«  Niechaj  się  dumni  mocy  jego  boją, 

Wzniósł  sławę  polską  :  niewinnych  obrońca. 

■  Zgnębił  mocarstwa  świętą  ręką  swoją. 

BÓG  wsparciem  swojem  zasilał  do  końca. 

•  Nie  płaczcie  1  —  Radość  niech  w  sercach  przebywa, 

Ci,  co  z  szacownej  nas  wyzuć  swobody. 

f  Miła  ojczyzna  kiedy  ocalała. 

I  w  podłe  jarzmo  swoje  wprzęgnąć  mieli ; 

•  Jeszcze  na  wiernych  jej  synach  nie  zbywa  : 

Upokorzeni  na  nowe  zawody. 

«  Was,  jeśli  wzrusza  jej  godność  i  chwała. 

Żebrać  pokoju  sromotnie  musieli. 

«  Znajdzie  obrońców,  i  będzie  szczęśliwa. 

Stanął ;  czas  przyszedł  wspaniałej  nagrody. 

c  A  gdy  cios  taki  dzielnie  wytrzymała. 

W  wiecznej  ją  chwale  nasi  osiągnęli. 

•  Znać,  że  zastępów  Pan,  który  ją  broni. 

A  sława,  która  bystrym  lotem  leci. 

«  Wyrwie  i  potem,  choć  z  najgłębszej  toni. 

W  obronie  matki  uwielbiła  dzieci. 

lO 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


^Wnt  ®0Ąana. 


OBJAŚNIENIE  WYDAWCY 


Macphcksom  poeta  angielski,  ogłosił  w  połowie  prze- 
Bzicgo  i»ieku  zbiór  poezyj,  którym  dat  tytuł  Pitsjn 
OkMiNA  ;  uwiadamiając  zarazem  puldicziiosć,  że  je  ze- 
brał  z  pieśni  górali  szkockieU,  i  że  te  poezye  przez 
piętnaście  wieków ,  aż  do  naszych  czasów  przechowały 
się  w  śpiewach  tych  górali,  z  całą  swoją  prostotą,  mocą, 
żywością;  słowem  ze  wszystkiemi  cechami  starożytnej 
poecyi  religijnej  ludów  północnych.  Wlej  powieści  było 
coś  podobnego  do  zapewnienia  Krasickiego  w  przemo- 
wie  do  Hisloryi,  o  znalezieniu  jej  rt^kopismu  między 
Biłgorajem  i  Tarnogrodem ;  ale  że  Mocpherson  posiadał 
wszelkie  dary  prawdziwego  poety,  że  pojął  doskonale  i 
potrafił  przelać  w  swe  dzieła  ducha  starożytnych  mie- 
szkańców swojej  ojczyzny,  czytelnicy  dali  mu  zrazu 
wiarę.  Przełożono  tedy  te  poezye  na  wszystkie  języki 
euroi>ejskie ;  a  u  nas  naprzód  Ignacy  Krasicki,  potem 
Trmieuiecki,  dalej  Władysław  Hr:Ostrowski,  Kazimierz 
Brodziński  i  inni,  w  tłumaczeniach  wierszem  polskim 
poezyj  Macphersona,  uwielbili  imię  mniemanego  Os- 
sjana.  Trudno  jest  niewidzieć  z  tego,  że  moźeby  Mac- 
pherson  nie  tak  prędko  zwrócił  na  siebie,  uwagę  całej 
Europy,  gdyby  nie  użył  niewinnego  żartu,  będąc  pe- 
wnym zresztą, że  czas  odkryje  imię  prawdziwego  autora. 
Nie  długo  więc  była  w  błędzie  publiczność.  Uczeni  an- 
gielscy chcąc  się  dowiedzieć,  oile  Macpherson  odstąpił 
od  śpiewów  górali  wystawiając  je  w  ozdobnych  wier- 
szach, a  oraz  chcąc  się  przekonać  czyli  pieśni  Ossjana 
mogą  być  rzeczywiście  uważane  za  historyczne  pomniki 
Szkocyi,  starali  się  nsłyszyć  je  z  ust  samego  ludu  szkoc- 
kiego :  ale  próżne  były  ich  zabiegi ;  dow  iedziono  więc  że 
Macpherson  jest  autorem  pieśni  Ossjana.  Znaleziono 
jednak  między  dawnemi  rękupismami  źródło  z  którego 
autor  czerpał  podania,  znaleziono  rzeczywiście  jakoweś 
pieśni  i  powieści,  którym  rzadki  talent  poety  xviii  wieku 
umiał  nadać  tyle  wdzięków,  tyle  życia,  że  całą  Europę 
potrafił  na  czas  uiudzić.  Nim  tedy  coś  powiemy  o  Ossja- 
nic,  według  powieści  Macphersona,  damy  krótką  wia- 
domość o  Kaledończykach  i  ich  Bardach,  jako  istotnie 
potrzebną  do  zrozumienia  pieśni  Fingala  i  innych,  które 
przez  Krasickego  przełożone ,  do  zbioru  dzieł  jego 
wchodzą.  Wiadomość  ta  jesl  ręki  Dmochowskiego-,  i 
znajduje  się  wplerwszej  edycyi  dzieł  naczego  autora. 

Kaledończykowie ,  mieszkańcy  dzisiejszej  Szkocyi , 
pochodzili  od  Celtów.  Dzielili  się  na  pokolenia,  czyli 
Klany  ;  każdy  Klan  miał  swego  dowódcę  -.  tego  powaga  , 
wyjąwszy  w  czasie  wojny,  była  bardzo  ograniczona. 
Naczelnicy  osobnych  pokoleń  mieli  nad  sobą  najwyż- 
szego urzęiluika,  zwanego  fergobrel:  ten  urząd  czasowy, 
stał  się  potem  dziedziczny  i  odmieniony  na  imię  króla. 

W  sprawach  cywilnych  żadnego  wpływu  nie  mieli 
naczelnicy  pokoleń  \  sądzono  je  stosownie  do  p'  dania  , 
czyli  Klechdy. 

Wojna  była  panującą  namiętnością  Kaledończyków. 
Gardzili  życiem  spokój  nem,  sądząc  że  spoczynek  upadla 


człowieka.  Mur,  którym  się  od  nich  Rzymianie  odd«łe- 
lić  chcieli ,  pokazuje ,  iak  im  odwaga  Kaledońcsj^ll^ 
straszna  była.  Skoro  młodzieniec  wyszedł  z  dzieciństwa, 
zaraz  towarzyszył  ojcu  na  wojnach.  Poty  młodzieńcowi 
nie  dano  imienia,  póki  sobie  na  nic,  przez  jaki  czyn 
znakomity,  nie  zasłużył. 

Broń  ich  zaczepna  była,  włócznia,  strzały,  puginał  i 
szabla  :  odporna  ,  przyłbica  i  puklerz.  Skrzydło  orła 
zdobiło  przyłbicę  króla.  Prawie  zawsze  Kaledończykowie 
walczyli  pi<;szo,  sami  dowódcy  z  wozów.  Gdy  dzień  po- 
tyczki nadszedł,  król  oddalał  się  na  hlizki  pagórek  : 
tam  w  milczeniu  układał  plan  bitwy,  nade  dniem  zdawał 
komendę  jednemu  z  swoich  dowódców,  a  sam  z  kilką 
Bardami  zostawał  na  pagórku.  Jeśli  postrzegł,  że  jego 
rycerze  ustępowali,  posyłał  zaraz  Barda,  aby  w  nich, 
przez  pieśni  rycerskie,  ożywił  męztwo  t  a  jeśli  tonie 
skutkowało,  król  sam  walczył  osobiście. 

Po  odnicsioncm  zwycięztw ie ,  stawiano  pamiątkę  z 
kamienia  -.  takich  kamieni  jeszcze  się  wiele  znajduje  w 
Szkocyi.  Ze  zwyciężonymi  ludzko  się  obchodzono  i 
prawie  zawsze  na  wolność  ich  wypuszczano.  Nienawiść 
między  familjaitii  rodziła  ustawne  bitwy  pojedynkowe. 
Często  dwaj  bohatyrowie  bili  się  jedynie  tylko  dla  nie- 
chęci swych  przodków.  Ale  jak  nienawiść,  tak  też  przy- 
jaźń dziedzictwem  z  pokolenia  do  pokolenia  przecho- 
dziła. W  największym  zapale,  gdy  jeilen  rycerz  powie- 
dział swemu  przeciwnikowi  że  ich  przodkowie  byli 
sobie  przyjaciółmi ;  zaraz  obadwa  rzucali  broń  i  ściskali 
się  wzajemnie.  Gościnność  w  największym  zostawało  u 
nich  szacunku,  i  najpiękniejsze  było  imię  t  przyjaciela 
przychodniów  f . 

Różnili  się  bardzo  Kaledończykowie,  od  wschodnich 
narodów  w  swoich  uczuciach  dla  pici  niewieściej.  Tam 
passye  największe  połączone  były  z  upodleniem  i 
wzgardą:  Kaledończykowie  zaś  patrzali  na  kobiety,  jak 
na  swoje  towarzyszki,  a  przez  męztwo  i  cnoty, starali  się 
na  ich  szacunek  zasłużyć.  Czasem  przebrane  kobiety 
obok  swoich  mężów  walczyły. 

Znali  Kaledończykowie  żeglugę.  Zaświadczają  to  ich 
wyprawy  do  Skandynawji.  Domy  swoje  budowali  z 
drzewa,  potem  z  kamienia;  a  zawsze  prawie  na  miejscach 
wzniesionych. 

W  rozumieniu  Kaledończyków ,  obłoki  byljr  liedli- 
skiem  dusz  po  śmierci.  Waleczni  i  cnotliwi  umieszczeni 
w  pałacu  powietrznym  swych  ojców  :  nikczemni  i  nie- 
cnotliwi  błąkali  się  na  wiatrach.  Cienie  tem  samem 
bawiły  się  po  śmierci,  co  zmarli  lubili  za  życia.  Po- 
wszechnie u  nich  rozumiano,  że  się  dusze  pokazywały  i 
objawiały.  Wszystkie  skutki  natury  przypisywali  du- 
chom. 

Mówmy  cokolwiek  o  Bardach.  Bardowie  byli  niż- 
szymi Druidami.  Ci  mieli  najwyższą  powagę  we  wszy- 
stkich sprawach,  tamci  zaś  śpiewali  pochwały  królów  i 
bohatyrów.  Druidowie  zostali  wyniszczeniu  Kaledoń- 
czyków ,  że  nadto  sobie  powagi  przywłaszczali.  Bardowie 
oszczędzeni. 

Nic  łaknie  przyłożyło  się  do  zjednania  powagi  kró- 
lom i  dowódcom,  jak  pieśni  Bardów;  bo  wysławiając  ich 
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prcymioty  i  czyny,  wmawiali  w  lud  największe  dla  nich 
uszanowanie:  a  w  pieśniach  swoich  wystawując  wzór 
doskonałego  bohalyra  i  rządcy,  wzniecali  w  królach 
chęć  stania  się  tym  wzorom  podobnymi.  Ztądto  nfor- 
mowal  się  «  kaledończykach  charafcier  męzlwa  i  wspa- 
niałości. 

Jkaidy  naczelnik  miai  swoich  Bardów.  Król  dawai  co 
Hk  wielką  uczlę,  na  klórą  się  zgromadzali  Bardowie 
wszystkich  pokoleń,  i  tam  swoje  pieśni  powtarzali.  Wy- 
bierano z  nich  najlepsze  i  kazano  nauczać  dzieci.  W 
wojsku  zbierali  się  wszyscy  Bardowie,  i  razem  głosili 
iwycięztwo ,  albo  opłakiwali  śmierć  jakiej  znakomitej 
osoby.  Takie  piesoi  skiadai  Archibard,  tojest  naczelnik 
królewskich  Bardów  :  i  ten  świetny  stopień  byi  winien 
wyższości  twojej  w  poeiyi.  Bardowie  służyli  jeszcze  za 
posłów  :  osoba  ich  byfa  święta.  Zczasem  zepsucie  Bar- 
dów, pochlebstwo,  mierność  talentów,  podały  Ich  w  po- 
gardę i  prsyśpiessyły  ich  spadek. 

Jmie  OujuHi ,  adamcai  Macphersoną,  było  między 
Bardami  najsławniejsi.  Żył  on  ,  podług  tego  autora , 
prsed  wprowadzeniem  religji  chrześciańskiej  do  Szko- 
cji, pntj  końca  wieku  trzeciego,  lub  na  początku  czwar- 
tego. Pochodzi!  od  sławnego  Trenmora^  który  zniszczył 
Droidów ,  i  przez  wszystkie  pokolenia  został  okrzy- 
koiooy  królem.  Fingal  syn  Comhata^  a  wnuk  Trtnmora^ 
był  ojcem  Oujtuta,  który,  skoro  tylko  mógł  broń  no»ic, 
towarzyszył  ojcu  we  wszystkich  wyprawach,  dzieląc  jego 
oiebespieczeńatwa  i  chwałę.  Fingal  wsławiwszy  się  przez 
wielkie  dzieia,  oddał  uroczyście  włócznią  swoje  Ossja^ 
mmi.  Używał  jej  nasz  Bard  na  obronę  słabego  i  uciśnio- 
nego, póki  ma  jej  starość  z  rąk  nie  wytrąciła.  "Wtedy 
pozbawiony  ojca  i  syna  Ofkara,  którego  Cairbar  przy- 
wiasacsyciel,  przez  najhaniebniejszą  zdradę  zabił;  ślepy 
i  aUby,  szukał  osłodzenia  w  boleściach  i  nieszczęściach, 
s'płewająic  czyny  swoich  przyjaciół.  Mtdwna,  żona  jego 
kochanego  Oskara ,  nigdy  go  nie  opuściła.  Do  niej  po 
większej  caęści  obraca  swoje  poemata,  osobliwie  te ,  w 
których  walecjcny  Oskar^  główniejszą  gra  rolę.  Czuła 
przyjaźń  ,  troskliwość  naszego  Barda  dla  Malarinjr^  jej 
wdzięczność  i  przywiązanie  do  ojca,  dowodziłyby,  że 
delikatne  uczucia  nie  są  szczególnym  podziałem  ludzi 
mgr*  ilizowanych. 

Maimrma  uczyła  się  na  pamięć  poematów  Ossjana,  jak 
nas  zaręcza  autor,  i  śpiewała  je  przy  dźwięku  arfy  ;  po 
aBaierd  zas'  Ostjana  Bardowie  nauczyli  się  ich  od  niej,  i 
dawali  in  pierwszeństwo  nad  własnemi  dziełami.  Mieli 
tięwnich  kochać  Kaledończykowie,  równie  dla  opisów 
liislorycznych,  jak  dla  piękności  poezyi.  Ale  dla  nas  to 
najbardziej  szacunk  ich  pomnaża,  że  w  nich  znajdujemy 
obnu  obyczajów  tamtego  czasu. 


RZECZ  POEMATU  FINGALA. 


Abto,  monarrba  Irlaodyi,  umarł  w  Temora  pałaru  królów 
t^  w«i>py,  i  uMtawil  w  maloletoości  syna  Kormaka 
ZgroiD«diiły  się  pokolrnia  w  Trmora,  dla  wjbrania  opie- 
kana. KukuliD,  ffjD  Semn,  króla  jrdnrj  s  wysp  HcLryd, 
icdnomyślnym  |;łoi>rm  byt  wybrany,  jako  mający  wiriką 
aławę  rycerską.  Tylko  cu  objął  rządy,  dowiedział  aię,  it 
S  waran,  król  Loklinn  w  Skandy  naw  ji  ,  prtrdai^wziął 
wyprawę  do  Irlandyi.  Po>łi*ł  więcMorana,  cyna  Fityla 
do  Fingala,  wodza  Kaledoóczyków,   prosząc  o  pomoc. 


Ten ,  joi  przez  szlachetnej ,  jiii  ,  łe  był  spokrewniony  1 
familją  królewską  w  Ifirildyi,  priedsięwziąl  rnszye  1 
wujakirm  do  tef;o  kraju  :  ale  nim  przybył,  Swaran  już 
wkroczył  do  Ul.Ucr  prowincyi  Irlandyi.  Kuknlin  zebrał 
wybór  |>okuIrń  Irlandzkich  w  Tura,  miejscu  obronnem. 
Roze»l4ł  szpiegów  po  brzef;acb  ,  aby  był  natychmiast  uwia- 
domiony o  przybyciu  nieprzyjaciela.  Tu  zaczyna  aięPucasa: 
akcya  trwa  l}lko  pięć  dni  i  nocy.  Scena  odprawuje  się  na 
równinie  Lena,  przy  górze  Kromla  nad  brzegiem  pro- 
wincyi Ulster.  Fingal  ojciec  Ossjana,  król  Morwenn 
w  Szkocyi,  jrst  bohatyrem  tego  poematn. 


FINGAL. 


OUMA   1. 

Kuknlin  uwiadomiony  od  Morana  o  tbliscnia  się  Swarana, 
zgromadza  na  radę  wodzów.  Konnal  król  Togormy,  przy- 
jaciel kukulina,  radzi  cofaii  się  ał  do  przybycia  Fingala. 
kalmar,  król  Lary  w  prowincyi  Konnaugbt,  jeal  sa  sto- 
czeniem bitwy.  Kukulin  skłania  się  do  tego  zdania.  Przy- 
bywa Fergus  rycrrz ,  i  donosi  o  śmierci  Dukomara  i  Kait- 
Lata.  Skąd  wy|>ływa  tkliwy  ustęp  o  Mornie,  córce  Kor- 
maka. Wys<adj  Swaran,  widzi  tdaleka  wojsko  Kukulina, 
i  wysyła  syna  swego  Arno,  dla  uważania  poruszeń  nie- 
przy  jacielłkich,  a  sam  szykuje  woj^ko  do  boju.  Stoczona 
bitwa:  noc  wojowników  rozłącza.  Kukulin,  podług  praw 
gościnności,  zachowywanych  w  owych  czasach,  taprassa 
Swarana  na  ucztę  ,  lecz  ten  jej  nie  przyjmuje.  Karyl  Bard 
opowiada  Kukulinowi  hi»toryą  Grudara  i  firaaaolis.  Na 
wniosek  Konnala  ,  Kukulin  wysyła  poczet  swoich,  dla 
uwaiania  nieprzyjaciół,  i  na  lem  się  akcya  dnia  pierw* 
azego  kończy. 

Tam  ,  gdzie  się  wznoszą  wieże  niebotyczne , 
I  bramy  Tury,  i  twierdze  rozliczne, 
Gdzie  wiatr  gałęzie  kołysał  powoli  { 
Siedział  Kukulin  pod  cieniem  topoli. 
Oszczep ,  waleczne  co  go  ręce  niosły, 
Oparł  na  skale,  mchem  zewsząd  obrosłej : 
Puklerz  tuż  przy  nim  leżał  na  murawie. 
W  tej  mąż  waleczny  zostając  postawie , 
Dumał ,  jak  zwalczył  i  życia  pozbawił 
Karbara  :  wtem  się  Moran  przed  nim  stawił; 
Moran  ,  któremu  straż  morza  przeznaczył, 
1  ostrzegł  wodza  o  tem ,  co  obaczył. 

« Wstań  Kukuliuie ,  mówi  rycerz  młody, 
Swaran  się  zbliża  :  oceanu  wouy 
Z  pienistym  szumem  pędzą  żagiel  wzdęty. 
Patrz ,  jak  się  liczne  zbliżają  okręty  ; 
Pełne  Mocarzów  :  »  —  t  O  synu  Filyla , 
Widzę  ,  że  straszna  ta  dla  ciebie  chwila  , 
Drżysz,  trwoga  w  oczach  nieprzyjaciół  mnoży, 
Możeto  Fingal  ,  rzekł  Kukulin  hoży  : 
Fingal  górzystej  monarcha  krainy, 
Mnie  ku  pomocy  śpieszy  w  te  niziny,  s 

t  Widziałem,  rzecze  Moran,  jak  wspaniała 
Postać  ich  wodza  :  śklnąca  lodem  skała 
Nie  tak  przeraża  blaskiem  zdięte  oczy. 
Puklerz,  jak  xiężyc  ,  co  się  w  pełni  toczy  : 
A  co  w  przemoincj  ręce  swojej  nifsie 
Oszczep  ,  jak  jodła  wybujała  w  lesie. 
Siedział  u  brzegu  na  skale  wysokiej  , 
A  wkoło  niego  ,  jak  ciemne  obłoki , 
Snuły  się  zewsząd  hufce  okazałe. 
Rzekłem,  mocarzu ,  masz  wojsko  niemałe  : 


''. 


Czeka  cię  mnóztwo  rycerzów  u  Tury.  • 

Jak  ioskot  wału,  lub  grom  straszny  chmury, 
Ozwal  się  Swaran,  wspierając  na  tarczy  : 
«  Kto  mojej  sile  w  tych  polach  wystarczy  ? 
Kto  się  nw  wzdrygnie,  gdy  ja  rzucę  okiem? 
Leżą  rycerze,  co  zuchwafym  krokiem 
Chcieli  próbować  razów  zamaszystych. 
Sam  tylko  Fingal ,  król  pagórków  dżdżystych, 
Móg{  mi  się  oprzeć  :  gdyśmy  się  spotkali , 
Tęgiemi  kroki  ziemięsmy  zorali. 
Na  górze  Maimor  rwafy  się  opoki , 
A  w  bystrym  pędzie  przelękłe  potoki , 
W  inszą  się  stronę  przerżnęły  przez  lasy, 
Uciekły,  mrucząc  na  nasze  zapasy. 
Trzy  dnismy  coraz  lak  się  pasowali , 
Drżący  rycerze  na  ustroniu  stali ; 
Gdy  się  zaczęły  pokazywać  zorza 
Czwartego,  krzyknął  Fiogal,  padł  król  morza! 
Piie  padł,  rzekł  Swaran  ,  utwierdzony  w  kroku. 
Niechże  Kukulin  ,  posępnego  wzroku  , 
Ustąpi  temu  ,  ustąpi  w  pokorze  , 
Co  tak  jest  straszny,  jak  chmura  w  Malmorzc. 

f  Nie,  nie  ustąpi  Kukulin ,  Swaranie, 
Padnie,  lub  będzie  wielkim ;  ty  Moranie 
Idź,  weź  mój  oszczep,  niech  nim  uderzona 
Brzmi  Kabaita  tarcza  zawieszone 
W  Turze;  niech  wojny  głos  brzmi  w  twierdzach,  w 

murach , 
Niech  go  usłyszą  mocarze  po  górach.  > 

Rzekł;  skoczył  Moran^  bije  w  tarcz,  brzęk  głośny 
Po  górach  ,  skalach  ,  rozległy,  donośny. 
Daje  się  słyszeć  ,  drży  łań  pr/y  jeziorze. 
Konual  zrdzewiały  od  krwi  oszczep  bierze, 
Kurat  z  wierzchołka  porywa  się  »kaiy, 
I  syn  Tawila  ,  Krugal,  jak  Miieg,  biały. 

c  St)szę,  dźwięk  tarczy,  wola  Uonuar  mężny, 
Grot  Kukulina  bije  weń  potężny. 
Zawołał  I.ugar  ;  przywdziej  hełm  Kalmarze , 
Pilno  pośpieszaj  ;  a  ty  Kaitbarze 
Rzucaj  las  Kromli ;  Eth  kolana  giętkie 
Sposób  do  biegu ,  porzuć  wrzosy  mięlkie , 
Tam  kędy  Leuk  bystre  wody  toczy. 
1  ty  Kaolcie  hoży  i  ochoczy, 
Spiesz  się  na  wdzięczne  odwadze  igrzTska , 
Niech  z  ziół  pod  twemi  kroki  rosa  pryska, 
Prze|'.asuj  biodra  ,  biodra  twoje  białe. 
Bielsze  od  piany,  gdy  w  Kulon  na  skałg 
Rzuca  się  morze.  »  —  Gromadzą  się  mężni, 
Wspaniali  w  kroku ,  a  w  boju  potężni , 
Pamięć  dzieł  dawnych  zarumienia  lice , 
Na  hasło  wojny  sklnią  się  już  źrenice. 
Rękojeść  miecza  każdy  tęgo  ściska  , 
A  stal  hartowna,  jak  piorunem  błyska. 
Schodzą  z  pagórków,  jak  potoki  dżdżyste , 
Wodzowie  zbroje  przywdzieli  ojczyste , 
Za  niemi  groźna  i  posępna  tłuszcza  ; 
Jak  gdy  się  obłok  płomienisty  spuszcza ; 
Przód  kuje  chmurze ,  co  ulewę  nosi , 
Trzaskają  gromy,  deszcz  niziny  rosi. 
Brzęk  słychać  groźny,  tarcz  szczęka  o  tarczą. 
Brytany  wyją  i  przy  panach  warczą. 
Już  pieśń  pogromu  mocarze  zaczęli , 
Echo  odgłosy  po  padołach  dzieli , 
Drżą  lasy  Kromli ,  na  wierzchołkach  Leni 


>) 


Spoczywa  wojsko.  Tak  w  dżdżystej  jesieni , 

Coraz  się  dymy  wznoszą  nad  potoki , 

A  w  grube  dalej  gęszcząc  się  obłoki , 

W  czarną  mgłę  wierzchy  gór  wielkich  gdy  mienią. 

Pod  same  niebios  wznoszą  się  przestrzenią. 

•  Zdrowie,  Kukulin  rzekł,  dzieciom  padofa; 
I  wam  jeleni  gońcom  dziś  pospołu. 
Na  insze  teraz  przychodzim  igrzyska ; 
Straszne ,  jak  bałwan  ,  co  na  skały  pryska. 
Mamyż  się  z  królem  Loklinu  potykać. 
Lub  z  wdzięcznych  nizin  Insfaiu  umyka6f . 
Czy  ręka  nasza  na odp<łr wystarczy? 
.Mów,  ly  Konnalu,  kruszyciel«  larciy.  ■ 

Rzekł  Konnal :  «  Oszczep  golowj  do  WOJBy,    ^ 
Lubi  krew  oszczep,  lecz  umysł  spokojny  | 
Ręka  chce  bitwy,  ale  serce  Sfody. 
Wodzu  r  patrz ,  jako  Oceanu  «rodj 
Swarana  flotą  okryły  się  oafle. 
Nieprzeliczone  i  maszty  i  iajgle.      , 
Jak  giętkie  trzciny  na  Legooy  bignit, 
Rycerzów  mnóztwo ;  Konnal  zgody  pragnio- 
Fingal  najpierwszy  z  mocarzów  walecsBjlh, 
Swarana  ręki  ciosów  niebezpiecznych 
Strzeże  się ;  Fingal ,  co  jak  wietrzna  sfota^ 
Przerzadza  hufce  i  mocarzmi  miota.  •       '^ 

t  Ustąp,  rzekł  Kalmar,  miłośniku  wciasdt. 
Idź ,  a  wśród  nizin  spokojnych  i  lasa^  fi 

Gdzie  głucho  zawsze ,  i  zwierz  nie  saskoasU,  ^ 
Trwożue  uganiaj  łanie  w  puszczach  Kromli. 
Niechaj  strzał  twoich  żelczca  stępione ,  ^ 

Rażą  jelenie  w  biegu  ugodzone. 
Ty  Semy  płoilzie  1  pędź  Loklińce  w  strony, 
Twój  oszczep  na  ich  klęsce  zaprawiony,  * 

Niech  gromi  hufce  ,  niech  zuchwalców  inosi , 
Niech  nasze  morzo  ich  żaglów  uic  nosi.  ^ 

Wstańcie  ó  wiatry  Erynu  burzliwe  I  ^ 

Wichry  i  burze  i  grzmoty  straszliwe  i 
Od  gniewnych  cieni  porwany  w  obłoki,-  « 

Niech  w«ród  was  Kalmar  spełznie ,  jeśli  kroM  -i 
Milsze  mu  w  puszczach,  niż  na  placu  wojny,  t  ' 

f  Kalmarze !  na  to  rzekł  Konnal  dostojny. 
Nigd\m  ja  z  placu  nie  zszedł ,  a  na  czeU 
Rot  moich,  znali  mię  nieprzyjaciele. 
W  oczach  się  moich  bitwy  wygrywały. 
O  synu  Semy  1  tron  Kormaka  trwały,  .    ' 

Tron  starożytny ,  lecz  pokój  żądany. 
Choćby  i  złotem  miał  być  kupowany. 
Choćby  połową  państwa  ,  dajmy  hojnie. 
Póki  nas  Fingal  nie  wspomoże  w  wojnie. 
Chcesz  jej  koniecznie?  ja  sięjij  nie  wzdrygam, 
Z  ochotą  oszczep  w  ręce  mojej  dźwigam  , 
Przywdzieję  oręż  ,  zbroję  w4ożę  na  się , 
W  bitwie  duch  raźny,  a  dusza  się  pasie.  > 

■  Mnie,  rzekł  Kukulin  ,  miły  szczęk  oręża , 
Jak  gdy  się  odgłos  grzmotowy  natęża , 
Wdzięcznym  jest  w  wiośnie  deszczu  poprzednikiem. 
Niechaj  rycerze  nasi  staną  szykiem , 
Niech  tak  jaśnieją  śpieszący  przez  wrzosy. 
Jak  promień  słońca  ukształca  niebiosy, 
Gdy  wdzięcznym  blaskiem  zwykł  przodkowaćstocie. 
Nim  góry  zabrzmią  w  ogromnym  łoskocie. 
Gdzież  jest  Kaitbat  śnieżystego  łona? 
Dukomar,  piorun,  co  mężnych  pokona? 
Fergus,  co  ze  mną  dobre  chwile  dzielił. 
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Fcr^s«  co  swemi  dzirimi  ibk  wcselii?  > 

t  Zdrowie  synowi  RoMy,  wdziec/nf  chwile !  * 

Czemu  ponury?  t  —  •  ^a  szczupłej  mogile 

Cztery  kamienie,  a  Kaitbai  w  ziemi , 

Rzeki  Fergus  smuloy  -,  r<;kami  moje^ 

Dziś  Dukomara  pogrzebałem  zwioki. 

Sftm  Tormana  '.  jak  miedzy  obioki 

Świeci  jutrzenka ,  ukis  ty  b)-!  z  nami. 

Dukoraar  strasuiy  z  nieprzyjaciotami ; 

Morna  przec«dMi  sfodkiemi  powieki , 

Fiajmilsza  z  d>if#iCf  i  ty-apisz  oa  wieki  i 

Nie  masz  ci^  pk^Bft «  takes  znikia  właśnie , 

Jak  światło  gwiudy,  lióre  w  biegu  gaśnie.  • 
Rzeał  wódsf  —  •  opawie<lz ,  jak  zginęli  m^i? 

Czyli  I^kliaa  mocarze  potężni 

Wzięli  im  życM?  Mów,  jakiemi  kroki 

Poszli  w  posępny  padół  i  głęboki  ?  • 

•  Gdzie  polok  aswaii ,  ■  dąb  rozwiódł  zwiędłe  sęki , 
Rzekf  Fergas ;  kgf  Kaittet  z  Dukomara  ręki. 
Posaadi  do  piecur  Tury  labójca  niesroroy, 
'Ifapolkaf ,  i  la  riowa  powiadział  do  Morny  : 

0  oajpitkBia^Ba  x  daiawic  1  pocożrś  ty  sama  ? 
Wddi^na  córko  Konaaka ,  ta  odludna  jama 
Poeói  ciebia  okrywa?  Polok  smutnie  brzęczy, 
Radpróchniała  topola  pod  wiatrami  jęczy, 
Wo^  się  przezroczyste  mieszają  w  jezierze ; 
OfaMLCieaano  por^pny  światłość  słońcu  bierze, 
Ale  ty  jesteś  biafa ,  jako  śnieg  na  wrzosach , 
A  powab  miły,  co  się  zaśklnii  w  twoich  włosach , 
W  mycb  oczacli,  jak  mgła  jasna,  na  wierzchołku  skały, 
Gdy  przy  zachodzie  słońca  daje  blask  wspaniały.  » 

•  Skąd  idziesz?  rzekła  Morna  :  ty.  który  tęsknice 
Hasz  na  brwiach  twoich  czarnych,  śklniąci  sięirenice?  * 
RacU  Dokomar :  daleko  na  łowy  chodziłem , 
ByteMlia  blizkicb  górach ,  trry  sarny  zabiiem  : 
Wea  Ja  wszy stkie ,  mam  jeszcze  pięknego  jelenia  , 

1  tacd  wek ;  a  poawól  wdzięcznego  wejrzenia. 

—  Kiayhcę  ja  twoich  darów,  piękna  Morna  rzekła  -. 
WitrWt ,  patrzy  ci  z  oczu  jakaś  dzikość  wściekła. 
W  two§e)  się  tylko  kocham  kailbacie  cnocie ; 
Tyś  aii  lak  połądany,  jak  promyk  po  slocie  ; 

4  Powiada,  czyś  go  nie  polkał  na  sarnim  parowie? 
•—  Frdaao  go  czekasz  Morna,  Dukomar  odpowie  : 
^Fifliaa  :  stawiam  mogiłr  walecznemu  mężu , 
Krew  jego  stygnie  jeszcze  na  moim  orężu. 

—  niMMty !  zginął  wdzięczny  potomek  Tormana , 
Racidk  jęcząc  natychmiast  Morna  zapłakana  : 
Lc^aaartwy  w  mogile  rycerz ,  piękny,  młody. 
Test  co  bystre  jelenie  uganiał  w  zawody ; 
Lafty  martwy.  Ogromne  nieprzyjaciół  roty, 
Ittaraz  przed  nim  pierzchały.  O  mężu  bez  cnoty  I 
^o&omarze  nieprawy  !  z  ciebie  moja  strata, 

I  Daj  przynajmniej  miecz,  gdzie  krew  mego  Kaitbata.  > 
Dał  miecz,  wzięia  go  w  ręce;  na  wskroś  nim  przebodla. 

'  Padł  Dukomar,  jak  w  lesie  wybujała  jodła, 
Padf,  a  drżącą  ko  Mornie  wyciągając  rękę, 
«  Masz  zemstę,  rzekł,  obfitą,  czuję  srogą  mękę, 
Zaailoj  się!  niechaj  umrze  Dukomar  spokojnie. 
Oddaj  nieczułe  zwłoki  mlo<lej  mojej  Mojnie  : 
Ta  mnie  wiernie  kochała,  grób  wystani  nowy ; 
A  kiedy  się  myśliwiec  zapod/.i  na  łowy. 
Gdy  go  w  puszczy  postrzcżc,  i»cstchnie  przy  mogile. 

•  Fergai  prijcbodsi. 


Przebóg !  ostatnie  teraz  gdy  dopędzam  chwile, 
Zlituj  się  przecie  pięliia,  ^yjm  żelazo  z  łona. 
Wskrós  mię  mrozi,  Dukomar  niech  spokojnie  kona.  • 
Zbliżyła  się  ku  niemu,  a  za  jednym  razem 
Miecz  wyjęła  ;  «>rwał  go,  i  przebił  żelazem. 
Padła  Morna  natychmiast,  wybujałe  wrzosy 
Pięknem!  niegdyś  wkoło  okrWy  się  wtosy. 
Twarz  owa  pełna  wdzięków,  zupełnie  się  mieni. 
Pierś  śnieżystą  krew  zsiadła  szpeci  i  rumieni. 
Kona,  a  gdy  ostatnie  sity  odstąpiły. 
Jęki,  serca  rażące,  echa  powlór/.yły.  ■ 

•  Pokój  nazawsze,  rzekł  Kukulin,  takim, 
W  niebezpieczeństwie  niech  wzmogą  wszelakim, 
Niech  się  ich  cienie  w  oczach  naszych  snują, 
Twarze  waleczne  niech  się  ukazują; 
Na  taki  widok  krzepi  się  odwaga,  * 

Umysł  się  cieszy,  i  dusza  się  wzmaga. 
A  ty,  ó  Morna  nadobnego  lica. 
Zbliż  się,  na  świętym  promieniu  siężyca, 
Kiedy  snem  miłym  zdjęte  będą  oczy, 
Niech  cię  spokojny  duch  naówczas  zoczy. 
Idźmy  na  bitwę,  wrzask,  szczęki  i  zgroza 
Niechaj  się  snują  koło  mego  woza  : 
Kładźcie  oszczepy,  w  walecznej  pogoni. 
Idźcie  za  siadem  rączych  moich  koni. 
Gdy  bitwy  chmura  przysuoiona  zbliska 
Miecz  mój  osiędzie,  miecz,  co  na  śmierć  błyska. 
Niech  każdy  z  moich  ku  sławie  się  śpieszy. 
Niech  mnie  widokiem  swych  czynów  ucieszy.  • 
Jak  bystry  potok,  co  się  wydobędzie 
Z  wierzchołka  Kromli,  zapieniony  w  pędzie, 
Gdy  gromy  biją,  i  niebo  się  czerni. 
Tak  lecą  wodza  towarzysze  wierni. 
Ten  jak  wieloryb,  co  bałwany  porze. 
Gdy  wpośród  burzy  puszcza  się  na  morze, 
I  zwałmi  igra,  a  gdy  fale  wzrusza, 
Zwrdca,  i  z  sobą  iść  gwałtem  przymusza. 

Pędzi,  już  słychać  nadejście  rycerza. 
Swaran  w  swój  puklerz  oszczepem  uderza. 

•  Mój  synu  Arna  !  rzekł,  coza  brzęk  słyszę, 
A  jak  w  wieczorne  dni  letnich  zacisze 

Polne  się  swirki  zdała  odzywają, 

Krz>ki  Insfału  słyszeć  nam  się  dają. 
Zapewne  lo  jest  od{;{us  mężnej  tłuszczy. 

Jak  szelest  wiatru  wychodzący  z  puszczy ; 

Tak  jęczy  Kormal,  gdy  z  jego  padołu 

Huk  się  zaczyna,  a  gromy  pospołu 

Wzdymają  morza  bałwany  pieniste, 

Wstąp  synu  Arna,  na  wzgórki  wrzosiste.  ■ 

Wstąpił,  zszedł  trwożny  :  Wstań,  rzekł,  synu  morza  I 

Wóz  Kukulina,  jak  posępna  zorza. 

Wóz  zbrojny,  szczęka  srogiemi  łoskoty  : 

A  jako  czarna  chmura  wzdęta  grzmoty. 

Toczy  się  z  hukiem,  pogrom  śmierci  niesie. 

Wprzężon  SyfTada  i,  codo  boju  drze  się, 

Rwie  grunt  kopytem,  i  wędzidła  pieni. 

Głos  rżenia  jego  słychać  po  przestrzeni. 

Jak  \\  iatr  w  Gormalu  śnieżnym  szum  roznosi. 

Duzronal  drugi,  równą  żarlkosć  głosi, 

Ogniste  nozdrzem  wypuszcza  oddechy  : 

Nogi  mu  drgają  na  lotne  pośpiechy. 

Sklnącym  okryte  kruszczem  kola  błyszczą, 

'  Kod  KukaliDS. 
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Zaj<;te  lotnym  biegiem  wiatry  świszczą. 
Taki  wóz  :  na  nim  siedzi  czarnobrwisly, 
Kiikulin,  jego  źrenic  żar  ocnisty  : 
Oszczep  ma  w  ręku,  pogromu  nie  czekaj, 

0  królu  morza  !  grzmi  chmura,  uciekaj,  i 
•  i\iech  grzmi,  ja  stoję  :  kiedyż  mężu  podiy, 

Bitwy  Swarana  do  trwogi  przywiodły? 
Ja,  com  na  gromy  nie  dbai  i  na  fale, 
Ja  mam  uciekać?  chociażby  zuchwale 

1  sam  tu  Fingal  stanąt,  nie  przestraszy ) 
Do  mnie  rycerze,  ufam  sile  waszej. 
Kupcie  się  miodzież  koto  mego  miecza. 
Jak  skafy,  które  ogrom  ubezpiecza. 
Czekają  gniewnych  obioków  z  weselem, 
Tak  się  otrzyjmy  dziś  z  nieprzyjacielem.  » 

Już  się  zbliżają  ;  jak  gdy  między  góry. 
Dwie  groźne  razem  uderzą  się  chmury. 
Grom  się  podnosi,  a  gdy  wzmaga  jeszcze, 
Pienią  potoki  ulewy  i  deszcze  ; 
Tak  pełne  cbęci  i  wojny  zapafu. 
Starły  się  wojska  Loklinu,  Insfafu. 
Walczy  wódz  z  wodzem,  a  rycerz  z  rycerzem, 
Puklerz  szczęk  daje  przylarty  puklerzem, 
Hartowne  miecze  błyskają  i  błyszczą. 
Cięciwy  brzęczą,  lotne  strzały  świszczą. 
Kruszą  się  groty,  krew  rozlana  kurzy. 
A  jako  nocnej  błyskawica  burzy, 
Mnogie  żelazca  taką  jasność  dają. 
Okropne  wrzawy  razem  się  mieszają. 
Tak  huczy  morze,  gdy  zapienia  piaski. 
Tak  głuszy  piorun  ostatniemi  trzaski. 
Choćby  sto  Bardów  tę  bitwę  śpiewało. 
Sto  Bardów,  tegoby  nie  dokazało, 
Żeby  następcom  podać  dostatecznie. 
Wiele  rycerzów  tam  padło  walecznie. 

Płaczcie  6  Bardy  zejście  Sytalina  ; 
Odgłos  w  Pionie  żałosny  się  wszczyna, 
Płaczą  Ardana  :  jak  jelonki  stepu, 
Padliście  oba  z  Swarana  oszczepu. 
Zaryczał  Swaran,  jako  duch  pogromu. 
Co  na  Kormalu  siedząc  pokryjomu. 
We  mgle  zawarty,  wśród  wichrów  i  burzy 
Cieszy  się,  okręt  gdy  w  wałach  zanurzy. 

I  twoich  ciosów,  ciosów  zamaszystych 
Doznał  nie  jeden  na  polach  ojczystych ; 
Miecz  Kukulina,  jak  piorun,  co  pali. 
Okropnym  głosem  coraz  poryżali, 
Duzronal  »  znojem  pobitych  okryły  : 
Skrwawione  zwłoki  żartkiemi  kopoty 
Tłoczy  SyfTada  :  tak  gdy  ćmy  wichrzysle. 
Ciemne  obłoki  na  pola  wrzosiste 
I  lasy  pędzą,  pod  okropną  falą, 
Jęczą  padoły,  a  dęby  się  walą. 

Zapłacz  na  skałach  córko  Inistory, 
Piękniejsza  niżli  duch  pagórków  skory, 
Co  po  słonecznych  promieniach  się  wije, 
Piacz  ponad  brzegi,  twój  miły  nie  żyje. 
Zginął  twój  miły  mieczem  Kukulina, 
Trenar,  ach  Trenar  1  nadzieja  jedyna 
Plemienia  swego,  padł  w  nieszczęsną  chwilę, 
Psy  jego  wierne  wyją  na  mogile. 
Łuk  jego  tęgi  zawieszon  na  scienie, 
W  puszczach  okropne  panuje  milczenie. 
■  Dotrooal  i  Syffada  konie  Kukulina. 
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Tysiąc  bałwanów  uderza  o  skałę. 
Tak  idzie  wojsko  Swarana  wspaniałe ; 
Tysiąc  bałwanów  skała  się  nie  Koi. 
Tak  mężna  tłuszcza  Insfałczyków  stoi. 
Już  śmierć  zawy{a'wpośród  broni  szczęka, 
A  każdy  rycerz  miecz  trzymając  w  ręku, 
Jak  ciemny  obiok,  z  którego  grom  pryska. 
Jęczą  okropne  bitwy  stanowiska. 
Huk  się  roznosi,  wzmaga  po  przesirzeni  t 
A  jak  żelazo,  co  ogień.czerwieni. 
Stokroć  tłuczone  ogromnemi  młoty  ; 
Trzęsie  się  ziemia  strasznemi  łoskoty. 

Jacyżlo  straszni,  ponurzy  i  dzicy 
Wiodą  spór  w  polach  Leny  wojownicy? 
Jak  dwa  obłoki  piorunowe  trą  się. 
Szczęk  mieczów  padół  powlaru  w  odgłosie. 
Synlo  jest  morza,  co  z  wodsem  Erjoa 
Okropną  bitwę  samnasam  tacsyna. 
Patrzą  się  na  nich  rycerze  sdumiali. 
Ci  w  zajadłości  swej  zapamiętali. 
Śmiertelne  ciosy  zadawają  zbliska, 
^ioc  zakończyła  straszne  widowiska. 

>'a  rozłożystej  Kromli  Durglas  schyłku 
Przyprawia  sarnę,  braci  ku  posiłku  : 
Ci  się  krzątają,  wrzosem  ogień  niecą, 
Dym  się  podnosi,  gęste  iskry  lecą. 
Kukuliu  mężny  po  boju  odpoczął, 
Wsparł  się  na  mieczu,  i  tak  mówić  pocaąf : 

•  Dla  nas  to  tylko  samych  U  biesiada? 
Karylu  !  ty,  co  i  ojca  i  dziada 
Śpiewasz  zwycięzlwa ;  nad  brzegami  rzeki, 
Swaran  spoczywa  od  swoich  daleki. 
Mów  mu  odemnie,  niech  do  oas  pospieszy. 
Niechaj  się  naszą  biesiadą  ucieszy  : 
Gd)  wiatr  szeleści  w  tych  lasów  zaciszy, 
Niech  przyjdzie,  dumy  niech  nasze  usłyszy.  • 

Powstał  wspaniały  Karyl,  sze4l  do  niego, 
•  Swaranie  1  odwiedź,  rzekł,  wodza  naszego  : 
Czeka  uprzejmie  wszystka  młodzież  nasza, 
Kukulin  chętnie  na  ucztę  zaprasza,  i 

A  Swaran  na  to,  jak  łoskot  pized  chmurą, 
Głosem  niewdzięcznym  i  miną  ponurą 
Rzekł :  <  Choćby  wszystkie  Insfału  dziewice. 
Wdzięki,  urody  i  nadobne  lice 
Stawiły  razem,  ja  się  stąd  nie  ruszę, 
I  poty  w  waszej  ziemi  zostać  muszę. 
Póki  nie  zbawię  życia  Kukulina. 
Miły  z  Loklinu  wiatr,  kiedy  się  wszczyna, 
Kiedy  się  wzmaga,  a  powstawszy  nagle. 
Wzrusza  bałwany  i  dmie  w  moje  żagle  : 
Natenczas  gotów  na  boje,  na  blizny, 
Wzmagam  się  słodką  pamięcią  ojczyzny. 
Jeśli  Kukulin  poddać  nam  się  leni, 
Krew  jego  pianę  potoków  zrumieni.  i 
Powraca  Karyl.  «  Swarana  srogiego 
Głos,  rzekł ;  złej  wróżby.  •  —  t  Złej  wróżby  dla  niego. 
Wódz  odpowiedział :  idź,  wznieś  głos  twój  miły. 
Mów,  na  co  dawne  wieki  już  patrzyły  : 
Słodź  przykrość  nocy  twojemi  pieśniami, 
Zacny  Karylu,  a  ojców  dziejami 
Orzeźw  potomków  :  miło  słuchać  żale. 
A  gdy  myśliwiec  spoczywa  na  skale, 
Kiedy  potoki  ciche  mruczą,  zrana 
Echo  powtarza  pieśni  Ossjana. 
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Cuww  ooych  diieci  morza 
Kiedy  do  nas  przybji^y, 
Tysiąc  maszlów  pierwsze  zorza, 
Tysiąc  żaglów  odkryiy. 
Wyssia  przeciw  iej  gromadzie 
Raźna  miodzież  Erynu, 
Za  powinność  sobie  kładzie 
Bronić  brzegów  Ulino. 
Karbar  ów  naj pierwszy  z  ludzi, 
Piękny  Grudar,  tam  byli, 
Kieprzyjaini  gniew  ich  budzi, 
Nieraz  bitwy  toczyli. 
Kiedy  przyszło  do  odporu, 
Zapomnieli  o  bliźnie, 
Zjadiość  dawnego  raukoru 
Darowali  ojczyźnie. 
Na  ich  przyjście;  ludzie  morza 
Co  przypadli,  jak  wściekli. 
Skoro  tylko  zeszły  zorza. 
Obelżywie  ociekli. 
IWracają  razem,  postrzegli, 

0  co  była  waśń  stara. 
Znowu  do  potyczki  biegli. 
Zabił  Karbar  Grudara. 
Przyszedł  Karbar  sam  do  Tury, 
Gdzie  najmilsza  z  sióstr  jego 
Brassolis,  wdzięcznej  postury, 

1  oblicza  pięknego. 

Od  wieczora  do  poranka 
Wylewała  łzy  hojnie, 
Trwożyła  się  o  kochanka. 
Czy  nie  zginął  na  wojnie. 
Weź  ten  puklerz  zakrwawiony. 
Rzekł  brat,  powieś  na  szczycie. 
Czyj  był,  zginąć,  zwyciężony, 
Odebrałem  mu  życie. 
Poznała  puklerz  miłego. 
Wzięła  w  rękę  i  zbladła. 
Nie  rzekła  słowa  żadnego, 
Jękła  i  martwa  padła. 
Przy  tym  posępnym  padole. 
Kędy  rolą  zorano, 
Patrzaj,  cdzie  są  dwie  topole, 
Tam  ich  zwłoki  schowano. 

Rzekł  wódz,  Karylu  I  głos  twój  tak  jest  wdzięczny. 

Jak  roaa  wtenczas,  gdy  promyk  miesięczny, 

Bbdawą  jasność  na  góry  przywdziewa, 

O  Bardzie '.  niechaj  arfa  twa  opiewa 

Tę,  którą  kocham ;  śpiewaj  tę  odludną, 

Śpiewaj  tę  gwiazdę  Duoskaru  przecudną- 

Niechaj  kochana,  wybrana  wśród  wicia, 

W  twych  pieśniach  wdzięcznych  iiam  zabrzmi  Bragela. 

O  małżonko  Semowica ! 
Otrzji  j  łzy  z  twojego  lica, 
Wychodź  na  wierzch  górnej  skały. 
Patrz,  czy  pędzą  okrrt  waiy. 
Dzieli  morze  serca  wierne. 
Patrz,  jak  bałwany  niezmierne 
Bielą  się  pienistym  szumem. 
Jedne  drugie  pędzą  tłumem. 
Nieraz  się  ucieszysz  nagle. 
Biorąc  bałwany  za  żagle ; 


Nieraz  cię  wzrok  miły  zwiedzie , 
Ze  twój  wierny  mąż  przyjedzie. 
Wróć  się  do  domu  kochana  , 
Wiatr  północny  wieje  zrana  : 
Wróć  się  .  niech  cię  żal  nie  dręczy. 
Spij  ,  mąż  czuje  ,  śpij  ,  mąż  jęczy. 

t  Mów  mi  Konnalu  ,  rzeki  wódz  rozrzewniony  . 
Mów  mi  o  wojnie.  •  —  Konnal  rzekł :  •  z  tej  strony 
Gdzie  Swaranowe  czują  na  nas  roty, 
Miej  baczność ,  jakie  ich  będą  obroty. 
Póki  wojsk  swoich  Fingal  nie  sprowadzi  • 
Konnnal  nietrwożny,  ale  pokój  radzi. 

Uderzył  w  puklerz  wódz  ,  co  byli  legli 
Wszyscy  rycerze  na  odgłos  przybiegli. 
Wy.«la{  na  zwiady  mocarzów  wybranych. 
Miły  sen  objął  resztę  zmordowanych. 
Tymczasem  zeszłych  wojowników  duchy. 
Głuchym  odgłosem  straszyły  podsłuchy. 
Echo  jęk  niesie ,  a  żałosne  krzyki, 
Pewne  są  przyszłych  śmierci  poprzedniki. 


DUMA    II. 

Cień  K rogala ,  jrdnego  t  bobatyrów  Irlandakich ,  zabitego  w 
boja,  pokaiiijr  t>ię  Knnnalowi.  Przepowiada  przrgraną 
Knkolina,  i  radzi  sawrzf^  pokój  te  S waranem.  KuDoal 
opowiada  swoje  widzeoic  Kukulinowi,  lecs  ten  przei 
punkt  bonom,  nie  chce  pierwszy  łądać  pokoju.  Druga 
bitwa.  Ucirrzki  Grumala  trwożj  Irlandrzrków.  Kukalio 
i  Konnal  zasłaniają  uciekających.  Pokazuje  lię  flota  Fin- 
i;ala  :  Kukulin  twoje  niepowodzenie  przyznaje  amierci 
Ferdy  swego  przyjaciela  ,  którego  niedawno  zabił.  Karyl 
Bard  cbcąc  okazać,  że  nie  wtzyacy  ci  ,  którzy  niewinnie 
zabili  swoich  przyjaciół,  są  nietzrzęaliwi ,  opowiada  ma 
historyą  o  Konoalu  i  Ga] winie. 

Pod  starym  bukiem  Konnal  odpoczywał : 
Potok ,  co  z  blizkirh  skał  się  wydobywał, 
Mruczeniem  wdzięcznem  sprawia!  mu  sen  miły. 
Wtem  się  zdaleka  o  uszy  obiły 
Jęczenia  duchów  ;  sam  był  widziat  we  śnie, 
W  ognistej  łonie  Krugala  ,  co  wcześnie 
Zszedł  z  świata  ,  ręką  Swarana  zabity  ; 
Twarz  jego,  jako  ziężyc  mgłą  zakryty. 
Wtenczas  gdy  bladą  jasnością  przyświeca  ; 
Ozdobne  niegdyś  siność  szpeci  lica  : 
Oczy,  jak  światło  kiedy  dogorywa  : 
Piersi  zawrzała  krwią  rana  okrywa. 

■  Tyżeśto  Krugal  ?  rzekł  Konnal  nietrwożny ; 
Tyślo  mocarzu  w  sławie  tak  zamożny? 
Synu  Dedpala,  tyżeśto,  roś  w  puszrzy 
Druzgolał  tarcze  nieprzyjaznej  tłuszczy? 
Zkąd  taka  blado«ć?  straszliwy  w  zamachu. 
Nie  bladłeś  nigdy  za  życia  oil  strachu  : 
Powiedz,  jakie  cię  przygody  zmieniły?  » 

Stanął  duch  :  z  oczu  łzy  mu  się  puściły ; 
Dotknął  Konnala  ręką  zamartwiała, 
Zimno  natychmiast  wskroś  go  przejmowało. 
Ozwał  się  :  ale  jak  szelest  wietrzyka. 
Gdy  się  po  łozach  nieznacznie  pomyka. 
Taki  głos  jego.  *  Konnalu !  w  mgłach  dżdżystych 
Duch  się  mój  błąka  po  wzgórkach  ojczystych, 
Ciało  na  piaskach  Llinu  spoczywa. 
Gdzie  owa  nasza  uprzejmość  życzliwa? 
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Już  zemną  więcej  spoiem  nie  usiędziesz, 
Już  zemną  więcej  rozmawiać  nic  będziesz. 
Jako  wiatr  Kremli,  co  poprzedza  gromy, 
Duch  jestem  lekki,  czczy,  płonny,  znikomy. 
Synu  Kolgara!  Leny  stanowiska 
Osiadia  nagle  śmierci  chmura  bliska  : 
Biada  Eryńcom,  ja  cię  rzucać  muszę.  • 
Rzekf;  i  jak  promyk  zniknąi  w  zawierusze. 

t  Wróć  się,  zaczekaj,  powróć  ku  mówieniu, 
Rzeki  Konnal,  wróć  się  na  bladym  promieniu. 
Powiedz,  gdzie  mieszkasz?  gdzie  twoje  zacisze? 
Mów,  czyli  twego  głosu  dźwięk  usiyszę? 
Gdy  ćmy  i  mary  w  niezwykłym  pofipiechu. 
Będą  leciały  na  wiatrów  oddechu.  • 

Porwał  się  Konnal,  Kukulina  budzi. 
Rzeki  wódz  :  •  Konnalu  !  cóżto  cię  tak  trudzi  ? 
Maszli  co  mówić?  mów,  rady  zbawienne 
Twoje  jak  promień  w  pogody  jesienne.  » 

«  O  !  synu  Semy  1  gdy  w  spoczynek  ległem. 
Stanął  przedcmną  Krugal,  i  poslrzegiem. 
Jak  wskrós  przez  jego  cień  gwiazdy  błyszczały. 
Duch  z  pieczar  wyszedi ;  siyszeć  mi  się  dały 
Jęczenia  jego,  jak  strumyk  zdaleka, 
Gdy  słabo  mruczy,  i  kręto  ucieka. 
Śmierci  poprzednik  smutne  wieści  głosi. 
Mężny  Kukulin  niech  o  pokój  prosi.  « 

t  Synu  Kolgara  !  rzekł  wódz,  co  niewczesnie 
Opowiedziałeś,  może  było  we  śnie  : 
A  przestraszony  łoskotnym  rozruchem, 
Może  świst  wiatrów  mieniłeś  być  duchem  : 
Jeśli  był  Krugal,  czemu  nie  szedi  do  mnie, 
Niech  fię  przedemną  stawi,  niech  przytomnie 
Głosi  wyroki :  pójdę,  jego  duszę 
Objawić  przyszłość,  mieczem  mym  przymuszę. 
Ale  o  prawdzie,  któż  nas  ubezpieczy? 
Jakto  on  może  wiedzieć  przyszłe  rzeczy? 
On ,  co  był  z  nami  wczoraj  ?  martwe  w  zwłokach 
Jest  ciało,  dusza  buja  po  obłokach  -. 
Niedawno  Krugal  wpośród  duchów  siedział. 
Jakby  się  rzeczy  tam  przyszłych  dowiedzał?  • 

■  Po  śmierci  ciała,  diteh  z  duchem  przestaje. 
Rzekł  Konnal,  co  ma  nastąpić  poznaje,  i 

•  Niechże  o  innych  myślą,  rzeki  wódz  :  w  grobie 
Niech  się  o  mojej  nie  troszczą  osobie. 
Bądź  co  chce,  z  placu  bitwy  nie  uciekam. 
Jeśli  mam  zginąć,  tego  się  doczekam, 
Źe  i  po  śmierci  sława  mię  ogarnie. 
Bragello  moja  !  nie  zapłaczesz  marnie  I 
Niech  się  grom  sroży,  ja  kroku  dostoję, 
"Wiem  co  żyć,  ale  umrzeć  się  nie  boję  -. 
Śmierć  mię  nie  trwoży,  obelga  mię  straszy. 
Nie  cofnąiem  się  w  przytomności  waszej. 
Sam  Fingal  nie  raz  w  nieprzyjaciół  klęsce, 
Widziai,  co  mogę-,  i  chwalił  zwycięzcę. 
Staw  się  przedemną  duchu  smutnych  wieści, 
Niechaj  się  zbliży  obłok,  co  cię  mieści, 
Niechaj  się  zbliży  -.  wznieć  gromy,  wiatr  wzdymaj, 
I  śmierci  oszczep  w  groźnej  ręce  trzymaj, 
Nie  przymusisz  mię  do  zwrócenia  kroku, 
Znikoma  paro,  czczy  ))łodzie  obtoku. 
Synu  Kolgara  1  w  puklerz  zawieszony 
Uderz  oszczepem,  niech  na  wszystkie  strony 
Dźwięk  się  rozchodzi   i  budzi  rycerze  : 
Niech  się  s  nich  każdy  do  oręża  bierze. 


Chociaż  się  Fingal  z  wojskiem  przybyć  leni, 
Na  rozłożystej  Insfaiu  przestrzeni. 
My  się  stawimy,  oprzemy  potężnie, 
Synu  Kolgara  zginiemy,  lecz  mężnie.  » 

Brzęk  giośny  tarczy,  echa  powtarzają, 
Mocarze  ze  snu  obudzeni  wstają. 
Powstali  razem  :  a  jak  dęby  mocne, 
Co  w  nie  z  pod  chmury  dmą  wiatry  północne, 
Gdy  inne  drzewa  szturm  łamie  i  krufsy. 
Liście  szeleszczą,  dąb  się  ani  ruszy. 

\\c  mgle  ukryty  pomiędzy  obtoki, 
Widzieć  się  daje  grzbiet  Kromli  wysoki : 
W  spokojnych  wodach  nadbrzeżnego  morza. 
Miga  się  drżący  blask  zeszłego  zorza. 
Chmura  się  snuje,  a  idąc  pomału. 
Okrywa  hufce  rycerzów  Insfału. 

c  Czas,  krzyknął  Swaran  na  swoich,  do  broni ; 
Niechaj  z  was  każdy  Insfałczyków  goni. 
A  ty  wprzód  Morla  na  zamek  Kormaka, 
Idź,  mów  Eryńcom  :  wola  moja  taka. 
Niech  zwyciężeni  dzielnością  Swarana, 
Zwycięzcę  swego  uznają  za  pana. 
Sprzeczni  orężem  mśi  iwym  zginą  marnie, 
Śmierć  i  milczenie  ich  ziemię  ogarnie.  • 

Na  takie  hasło,  jako  w  stadzie  ptacy 
Wraz  się  porwali  Loklinu  junacy. 
Rozruch  się  wzmaga,  jak  odgłos  potoków, 
Kiedy  po  burzy  z  pośrodku  obłoków, 
Raz  jasną  bladość  rzuci,  drugi  cienie, 
Skryty,  lub  zeszły  xiężyc  na  strumienie. 

Idą  Loklińcy ,  jako  cień  w  jesieni, 
Kiedy  umyka  po  dolnej  przestrzeni : 
Idą  po  lasach,  wybujaie  wrzosy 
Niosą  zdaleka  krzyki  i  odgłosy. 
Jak  jeleń  w  Morwen,  pierwszy  Swaran  mocny. 
Tarcz  jego  błyska,  jako  płomień  nocny  : 
Wiatr  powstał  nagły,  i  chmurę  rozrywa. 
Wojsko  Insfału  razem  się  odkrywa. 

(  Morla !  rzekł  Swaran,  jeśli  się  poddadzą. 
Jeśli  na  nasze  łaskawość  się  zdadzą. 
Ogłoś  im  pokój  taki,  jaki  mają, 
Ci,  co  dzieluości  naszej  doznawają; 
Kiedy  rycerze  ich  pobici  legną, 
A  córki  żebrać  miłosierdzia  biegną.  > 

Szedł  syn  Suarla  ;  przed  wodzem  Eryna 
Stanął ;  słuchają,  on  mówić  zaczyna  : 
t  Bierz  od  Swarana  pokój,  takić  daje, 
Jaki  przyjęły  zwyciężone  kraje  : 
Kiedy  na  odgłos  pogromu  przelękli, 
Króle,  narody,  przed  nami  uklękli. 
Ustępuj  z  nizin,  i  oddaj  mu  żonę, 
A  ten,  co  kroki  ma  niedoścignione, 
Stróż  twej  osoby  niech  mu  się  dostanie. 
Bądź  nam  posłuszny.  *  —  Na  takie  żądanie, 
Rzekł  wódz  Eryńców  :  ■  Powiedz  twemu  panu. 
Tu  ma  grób,  albo  wodę  z  oceanu  ; 
Bragella  moją,  nie  będzie  dla  niego  ; 
A  Luat  kroku  niedoścignionego. 
Wierny  mój  brytan,  w  Swaronywej  sworze. 
Nie  pójdzie  gonić  jeleni  za  morze.  > 

f  Slaby  powózco  wojennej  sprzężai. 
Słuchaj,  rzekł  poseł,  co  ci  Morla  rai : 
Darmo  się  targasz  słaby  na  mocnego, 
Wiesz,  jaka  dzielność  jest  pana  mojego? 
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Wiess,  jakie  wojska,  jakie  Boty  liczne? 
I  ciebie  rasem,  i  państwo  dsiedziczne, 
I  caią  wysp^  przeniósłby  za  worze. 
Takiś  jest  mały  ty,  co  trwasz  w  uporze.  • 

•  Morla !  Kukulia  rzekł,  słów  się  nie  boję, 
A  póki  w  ręka  mam  orąże  moje. 
Póki  tchu  tylko  w  moich  piersiach  stanie, 
B^ę  Kormaka  bronił  panowanie. 
Słyszysz  Ronnalu  I  najceluiejszy  wboju, 
Cp  mówił  Morla  :  czy  żądasz  pokoju? 
Dachu  Krugala !  darmo  straszysz  zgonem. 
Choćbym  i  śmierci  miał  dziś  zostać  plonem. 
Pójdę  na  bitwę  :  w  ciemne  zgonu  kraje, 
Miło  i»ć,  swiatfa  gdy  sława  dodaje.  ■ 

■  Dzieci  Insfału  1  do  broni  1  do  tuków  1  ■ 
Rzekł ;  a  jak  obłok  pełen  groźnych  huków, 
Z  takim  łoskotem  ruszyły  się  roty  ; 
Wódz,  jak  duch  burzy,  co  poprzedza  grzmoty. 
Co  ofnaem  miota,  a  wiatr  w  ręku  niesie, 
Trąby  chrapliwe  już  słychać  po  lesie, 
Głos  dzielny  wodza,  wskrós'  serce  porusza, 
Wchodzi  w  rycerzów  dusze,  jego  dusza. 

Śpiewały  Bardy ,  gdzie  Krugal  przebywa  7 
ILragal  ów  siawny,  milczy  i  spoczywa  :  , 

Spoczął  pod  ziemią  snem  twardym,  spi  w  grobie. 
Małżonka  płacze,  dóm  cały  w  żafobie. 
Cóżto  za  piękna  wśród  boju  przybywa? 
Płacze,  wiatr  lekki  włosy  jej  powiewa. 
Ach  to  Degrena !  zginął  mąż  twój  miły. 
Duch  się  czczy  tytko  wznosi  nad  mogiły. 
Niekiedy  w  oczach  twoich  stawa,  jęczy, 
Gtos  jego  jęków,  jak  pszczółka  gdy  brzęczy  : 
Padła  Degrena,  grot  odjął  jej  życie. 
Płacz  Kaitbacie !  i  zięcia  i  dziecię 
Straciłeś  razem  !  Porwał  się  i  bieży,  . 
Przypadł  do  córki,  ta  już  martwa  leży. 
Ryknął,  i  rzucał  się  w  Loklina  szyki, 
Bitwa  się  wszczęła  z  strasznemi  okrzyki, 
OI»a  się  wojska  walecznie  spotkały, 
Gronaadne  hufce  z  obu  stron  padały. 
Padli  rycerze ;  tak  wiatr  dęby  wali, 
Tak  pożar  paszcze  zajmuje  i  pali. 
Jak  małe  trawki  wódz  Loklinów  siecze, 
Swarao  druzgota,  i  bronie  i,  miecze  : 
Pod  jego  ciosy  Karbar  wraz  z  Karachem, 
Morglan,  za  jednym  zgładzony  zamachem  : 
Pod  własną  *arczą  Kaolt,  mniej  bezpieczny. 
Zajadły  Swaran,  wprawił  go  w  sen  wieczay. 
Padł,  zadrżał  wszystek,  i  zemdlony  kona, 
Szpeci  krew,  białość  śnieżystego  łona. 
Nie  raz  na  tejże,  kędy  poległ,  ziemi, 
Po  dziennej  pracy  z  rówienniki  swemi. 
Sprawował  uczty  :  nie  raz  dźwięk  muzyki 
Głosiły  echa,  mnożyły  okrzyki. 

Szedł  Swarao,  jako  potok  zapieniały, 
Co  góry  wzrusza,  rwie  drzewa  i  skały. 
Wsparł  go  Rnkulin,  tak  wierzchołek  Kony 
Na  łoskot  grzmotu  stoi  niewzruszony. 
Dzieci  Insfału  kupią  się  ku  niemu. 
On  stał  za  tarczą  wojsku  walecznemu, 
Gdzie  stąpi,  razi,  zewsząd  krew  się  leje. 

Lecz  z  drugiej  strony,  jako  śnieg,  topnieje 
Wojsko  Eryńców.  t  Ol  dzieci  Insfału  1 
Zakrzyknął  Gramal ;  trudno  ujśćzakału, 


Loklin  zwycięża;  uchodźmy  za  góry.  • 
Rzekł,  a  jak  jeleń  w  Norwen  lotem  skory. 
Bieżał  w  zawody,  lecz  z  Insfału  szyków 
Nało  przelękłych  miał  naśladowników. 
Gromił  Kukulin  :  wtem  postrzegł,  że  roty, 
Mimo  usilność  walecznej  ochoty. 
Zaczęły  słabieć  ;  z  rozpaczy  i  żalu. 
Rzekł :  t  O  najpierwszy  z  mocarzów  Konoalu  I 
Tyś  mię  zaprawiał  na  gromy  i  boje, 
Pierzchają  nasi,  ja  kroku  dostoję. 
Karylu  1  resztę  niedobitków  zbieraj. 
Ty  zaś  Konnalu,  przy  mnie  się  opieraj. 
Zgińmy  tu  razem.  Skoczył  Konnal  mężny, 
Obadwa  odpór  dawali  potężny  ; 
Tarcze  wraz  oba  wsparli  na  ramienia. 
Tak  się  wydaje  ziężyc  przy  zaćmieniu, 
Kiedy  obwieszcza  swój  okrąg  ponury. 
Pną  się  Duzronal  z  Syffadą  do  góry. 
Ciągną  wóz,  żartką  pianą  lice  moczą, 
A  tuż  za  niemi  Loklińcy  się  tłoczą. 

Na  wierzchach  Kromli  Eryucy  stanęli, 
Rycerce  niegdyś  ochotni,  weseli. 
Milczą.  Po  szykach  znać  wielość  zginionych. 
Jak  pożar  w  puszczy  z  dębów  wypalonych. 

Wsparł  się  na  mieczu  Kukulin  ponury, 
A  smutnem  okiem  poglądając  z  góry. 
Patrzał  na  morze,  żalem  wskroś  przejęty. 
Wtem  krzyknął  Moran  :  Okręty  1  okręty  I 
Fingal,  najpierwszy  z  mocarzów  przybywa. 
Las  masztów  jego  już  morze  okrywa.  • 

■  Dmijcie  ó  wiatry!  rzekł  wódz,  dmijcie  nagle. 
Dmijcie  ó  wiatry  !  w  Fingalowe  żagle. 
Przychodź  wybawco  zgnęb  przeciwnych  wielu. 
Przychodź  na  pomoc  wierny  przyjacielu  I 
Maszty  i  żagle  twoje  wpośród  morza, 
Tak  mi  przyjemne,  jak  wiośniana  zorza, 
Jak  jasność,  gdy  się  niebo  wypogodzi : 
Tyś  swialło,  co  nas  z  ciemności  wjrwodzi. 
Konnalu  1  świadku  mojego  wesela. 
Patrz,  jak  jest  słodki  widok  przyjaciela ! 
Ale  zmrok  kryje  nam  flotę  Fingala  t 
Czujmy,  a  kiedy  ciemność  nie  pozwala 
Widzieć  okręty ;  czekajmy,  aż  zorza 
Odkryją  razem  i  flotę  i  morza. 

Wiatry  z  szelestem  z  puszczy  powstawały. 
Potoki  bystre  szumiąc  z  skał  spadały, 
Na  deszcz  się  w  górach  Kromli  zabierało, 
A  gwiazd  obłoki  widzieć  dały  mało. 
Siedział  wódz  smutny  nad  mruczącą  strugą, 
A  w  zamyśleniu  trawiąc  chwilę  długą. 
Westchnął,  rzekł  potem  :  ręko  nieszczęśliwa  ! 
Straciłaś  dzielność,  szczęścia  ci  ubywa  ; 
Odtąd  ów  dzielny  zamach  się  osłabił. 
Jakem  mojego  przyjaciela  zabił ! 
Ferdo  kochany  1  jakże  byłeś  miły  !  > 

■  Powiedz,  rzekł  Konnal,  jak  się  zakończyły 
Dni  jego  młode  ?  jak  przyszedł  do  zgonu  ?  1 

«  Szedł,  rzekł  Kukulin,  do  nas  z  Albionu, 
Tam  w  szkole  Mury,  gdy  słynąć  zaczyna. 
Zyskał  serdeczną  przyjaźń  Kukulina. 
Wraześmy  odtąd  zawsze  z  sobą  polowali, 
Wraześmy  zawsze  z  sobą  odpoczynek  brali. 
Sławna  była  pięknością  naówczas  Deugala ; 
Tę  gdy  Ferdy  uroda  przedziwna  zniewala, 
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RzeLfa  do  swego  mQŻa,  nie  chcę  r.  tobą  w  parze, 
Wróć  mi  posag,  pofowę  siada  kailharzu. 
Rzekf  mąż  do  niej.  gdy  z  ciebie  ro/nód  sit;  /.uc  z\  ua, 
Zgoda,  niech  nas  podzieli  ręka  Kiikuliua. 
l<lż  do  niego,  i  zaproś ;  zaraz  się  sławiłem, 
Polową  stada  mę/.ą  z  żoną  podzieliłem. 
Jedna  się  jeszcze  b)^a  z  jałowic  zostafa, 
Piękna  rosia  nad  zwyczaj,  i  jako  śnieg  biafa  : 
Tę,  że  b)'ła  nad  podziaf,  mężowi  oddafem. 
Czem  tak  srodze  Deiigalę  piękną  rozgniewałem. 
Iż  zaraz  rzekfa  :  <  Ferdzie,  ó  synu  Damana  ! 
Jestem  teraz  nad  zwyczaj  bolesna,  stroskana, 
Kukulin  mię  ukrzywdził,  dał  żalu  przyczynę, 
(^hcę  jego  smieni,  albo  pewnie  sama  zginę  -. 
Zginę,  a  duch  stroskany  będzie  ci  złorzeczył, 
Zes  jego  śmiercią,  Ferda,  mnie  nie  ubezpieczył.  ■ 
t  Deugalo  !  rzekł  jej  na  to  młodzian  urodziwy, 
Kukulin  mój  przyjaciel  wierny  i  życzliwy  ; 
Mamże  miecz  przeciw  niemu  w  potyczce  podnosić? 
Trzy  dni  go  rzewnym  płaczem  nie  przestała  prosić, 
Czwartego  jej  obiecał :  bitwę,  rzekł,  z  kochanym 
Będę  wiódł  kiedy  każesz,  lecz  niech  pokonanym 
Zostanę,  niechaj  zginę,  tego  życzę  sobie, 
Niżlibym  przyjaciela  miał  oglądać  w  grobie.  • 

Zwicillismy  bitwę  z  sobą  na  wierzchołku  Mury, 
Nic  chcieliśmy  się  razić,  a  jeżeli  który 
Cios  zadał,  w  puklerz  tylko  uderzał,  lub  w  zbroję  : 
Ona  raźno  patrzała  na  te  nasze  boje. 
Nakoniec,  widząc,  że  mnie  przyjaciel  oszczędza, 
Słabys  synu  Damana,  wyrzekła  ta  jędza. 
Ustąp  z  placu,  niegodzien  bitwy  z  rycerzami ! 
Natychmiast  oczy  mu  się  napełniły  łzami. 
Strzeż  się,  rzekł,  przyjacielu,  zapłakanym  głosem, 
Strzeż  się,  żebyś  nie  zginął  pod  mej  ręki  ciosem. 
Westchnąłem,  i  broń  wzniosłem  a  z  zadanej  rany. 
Padł  natychmiast  przedemnąmój  Ferda  kochany. 
Ręko  moja  już  odtąd  na  wszystkiem  ci  zbywa  ! 
Ręko  moja  I  już  odtąd  jesteś  nieszczęśliwa  !  i 

Rzekł  Karyl  :  c  Wodzu!  powieść  twoja  smutna. 
Takaż  się  za  mnie  przygoda  okrutna 
Trafiła  :  przecież  clioć  żal  sercu  ciężał, 
Konnal  na  wojnie  gromił  i  zwyciężał. 
1  on  był  z  Albionu,  stu  górami  rządził, 
Po  nich  niejeden  jeleń,  gdy  rozkosznie  błądził, 
I   W  tysiąc  zdrojów  rozlane  pił  wody  kryniczne, 
I   Pasły  się  po  dolinach  stada  jego  liczne  : 
A  kiedy  z  swór  spuszczone  psy  zwierzęta  gnały. 
Tysiąc  skał  mnożne  echa  coraz  powtarzały. 
Mocy  bjHT  nadzwyczajnej  mąż  pięknego  lica. 
Zwyciężyła  go  jednak  nadobna  dziewica. 
Córkato  była  Kamli,  co  mięilzy  pannami 
Tak  sklniła,  jak  jutrzenka  pomiędzy  gwiazdami  : 
Włosy  jej  były  czarne,  jako  krucze  skrzydła. 
Czy  w  bór  szła  zwierza  dostać,  czy  stawiła  sidła. 
Napięte  z  jej  cięciwy  żartkolotne  strzały. 
Zawsze  w  pewnej  zdobyczy  śmiertelnie  utkwiały. 
Nieużyta,  przypadkiem  Konnala  poznała. 
Podobał  się  jej,  ona  jemu  podobała  -. 
Już  odtąd  wzajem  równą  miłoM-ią  pałali. 
Nieodstępni,  ustawnic  z  sobą  polowali. 
A  raczej  pod  pozorem  chodzenia  na  łowy, 
W  skrytych  puszczy  zaciszach  miewali  rozmowy. 
Zazdrościł  tak  szczęśliwej  dziki  Grumal  doli. 
Raz  kiedy  spoczywali  pod  cieniem  topoli, 


Rlizko  pieczar  Ronańskich,  gdzie  rynsztunki  swoje 

\^  ieszał  Konał  pomiędzy  dawne  ojców  zbroje. 

l*Oł  /.tkaj,  i'>  ( I  al  w  ino  !  rzekł  do  swojej  miłej  : 

Patrz,  jak  się  jeleń  spuszcza  z  tej  skały  pochyłej, 

Pójdę  ja  nań  czatować  :  •  Nie  chodź,  piękna  rzekła  ; 

Wił!sz,  jako  na  nas  czuwa  zło.<ć  Crumala  wściekła. 

Oęslp  on  tu  przechodzi,  a  ja  się  go  boję, 

>ie  baw  się,  ja  tymczasem  schronię  się  pod  zbroję. 

Poszedł  Konnal,  i  kiedy  gonił  za  jeleniem. 

Ona  go  chcąc  spróbować  nowcm  doświadczeniem. 

Wdziała  /.broję  na  siebie,  i  z  pieczar  wychodzi. 

Postrzegł  Konnal,  a  sądząc,  że  na  niego  godzi 

Dziki  Grumal,  natychmiast  twarz  mu  z  gniewu  sbladfa, 

Wziąłłuk,  strzałę  wypuścił,  Galwina  upadła. 

Skoczył  do  niej,  i  widząc  już  w  ostatnim  zgonie, 

Ryknął  głosem  żałosnym,  zemdlał  na  jej  łonie. 

Tak  ich  społem  leżących  gdy  strzelcy  postrsegli, 

Na  ratunek  tej  pary  nieszczęśliwej  biegli ; 

Otrzeźwili  Konnala,  jęcząc  przyjął  życie. 

Odtąd  błądził  po  puszczy,  łzy  lejąc  obGcie, 

Pędził  odtąd  uslawnie  wieczory,  poranki. 

Jęcząc  nędzny  przy  grobie  straconej  kochanki. 

W  tym  był  sianie,  g«ly  postrzegł  nieprzyjaciół  flolę, 

Porwał  broń,  a  straconą  wzmagając  ochotę. 

Walczył  z  niemi  zwycięzko  rycerz  znamienity, 

Tego  tylko  żądając,  aby  był  zabity. 

Rzucił  puklerz  nakoniec,  aby  śmierć  przybył*  ; 

W  tym  go  punkcie  śmiertelna  strzała  ugodziła. 

Spi  teraz  snem  wieczystym  przy  sw  ojej  Calwinie  : 

A  g<ly  okręt  do  lego  ich  brzegu  zawinie. 

Wychodzą  smulne  majtki,  i  wztlychając,  wiosły 

Czyszczą  grób  wiernej  pary,  mchem  zewsząd  obrosły. 


DUMA  111. 


Kukulin  rozk.izu]e  Karyloinri,  aby  mu  opirwał  różne  przy- 
padki. Ten  opowiada  mu  dtiel.i  Fingata  w  kraju  ijokliń- 
rów,  i  śiulen-  Agandrki  aiontry  Swarana.  Kalmar,  kUiry 
pierwiizy  radził  bitwi;,  przychodzi  raniony  z  placu,  i  do- 
no»i  ,  żr  Sw-iran  chce  naf;le  udeizyć  na  rriizlę  wciiika  Ir- 
laiidzki«-^o.  Ofaaruje  się  rt  przesmyku  utrzymać  nirpriy- 
]aciel.'«.  Kukulin  z  nim  fo»ti<je.  Kalmar  umiera  i  ran.  Swa- 
ran  postrzegłszy  Hotę  Kaledońciyków  ,  chce  wstrzymae 
wylądowanie  Fingala.  Kakatin  nie  •miąć  się  pokazać  przed 
Fingairm  po  swojej  prf^ranej,  ndaje  się  do  ja>kini  Tnra. 
Noc  przerywa  bitwę  Fingala  ze  Swaranem.  ('ini^al  daje 
przestrogi  awmu  wnukowi  Oskarowi  :  skąd  się  rodsi 
nst^p  o  Fana»oIli  córce  Kraka,  którą  Fingal  w  swojej 
młodoiici  wziął  pod  opiekę.  Fillan  i  0>kar  nwarają  poru- 
szenia nieprzyjaciela  w  nocy.  Gaul  tjn  Momi,  prosi  Fi%> 
gala  o  dowództwo  w  następującej  bitwie.  Kouciy  si^  U 
piesn  na  ogólnych  uwagach  |>oety. 


I  Na  pieśni  Bardów,  rzekł  wóds,  duch  rzeżwiejc 
Miło  jesl  słuchać  ojców  naszych  dzieje  : 
Sercom  poczciwym  lak  są  miłe,  wdzięczne, 
Jak  ranna  rosa;  promienie  miesięczne, 
Kiedy  nastają,  a  słońce  w  zachoilzie 
Skini  się  i  miga  w  przezroczystej  wodzie. 
Karylu  !  jeszcze  daj  słyszeć  głos  miły. 
Śpiewaj  te  dumy,  które  nas  bawiły. 
Wtenczas  gdy  Fingal  mężny  wiiród  biesiady, 
Zasilał  dusze  dawnemi  przykłady.  > 
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Fingalu  m<>iny,  co  w  pierwHej  młodości,  • 

Świat  flzietmis  twemi  za'Jzi«H, 

Speizi  LoLliuw  ogniu  t^ej  zapalczywosci, 

Gdy  uą  zuchwale  sprzeciwił, 

Nieraz  powabem  przecudnej  piękności 

Sercas  dziewicze  ożvwif. 

A  gdy  w  urodzie  wszystkie  przewyższWes, 

^ia  twarsy  wdzięki,  śmierć  w  ręku  nosites. 

Rycerze  twoi,  co  z  tobą  chodzili. 

Szukali  w  sfawie  ponęty, 

Starna  Ix)klińców  wodza  zwyciężyli, 

Starna,  co  damą  był  wzdęty  : 

Mieli  go  w  więzach,  z  więzów  wypuścili, 

Poszedł  na  swoje  okręty. 

Ale  ziosc  jego  rozżarzona  w  klęsce, 

Ma  to  czuwafa,  jak  podejść  zwycięzcę. 

Siadt  Sumo  w  puszczy,  gdzie  biesiady  sprawiał. 

Wofai  starego  Sniwana, 

Ten  go  wdzięcznemi  pieśniami  zabawiał, 

Gdy  uczta  była  sprawiana. 

Kiedy  on  śpiewał,  dzielność  w  boju  wznawiał. 

Szła  za  nią  bitwa  wygrana. 

Na  odffos  jego,  jakby  czuciem  zdjęte, 

Mieraz  kamienic  wzruszały  się  święte. 

Idź  więc  ku  brzegu  ^rwen  wyniorfemu. 
Mów  Fingalowi,  niech  Z4:hodzi  : 
Powiedz  z  mocarzów  najokazalszemu, 
Niech  śmiele  do  mnie  przychodzi  : 
Daję  mu  córkę,  stadłu  nadobnemu 
Niechaj  na  niczem  nie  schodzi. 
Pobłogosławię  ulubionej  parze. 
Niechaj  z  nim  przyjdą  i  jego  mocarze. 

Szedł  stary  Sniwan  do  góry  Arwinu  : 

Fiogal  radością  przejęty. 

Popłynął  zaraz  ku  brzegom  Loklinu, 

Serce  uprzedza  okręty. 

Czeka  szczęsnego  żądz  lubych  terminu, 

Liczy  godziny,  momenty  . 

Momenty  skore  i  godziny  liczy, 

Póki  przyjemnej  nie  zyska  zdobyczy. 

Witaj  6  królu  ustępów  Arweńskich  I 

Witaj,  rzekł  Starno  ponury, 

I  wy  co  z  pieczar  schodzicie  Morweńskich, 

Rycerze  mężnej  natury. 

Fingalu  I  niżU  do  ślubów  małżeńskich 

Przyjdziesz,  pośpieszaj  oa  góry  I 

Niech  Agandeka,  w  tej  gdzie  jest  zaciszy. 

Wieść  o  twych  dziełach  przyjemną  usłyszy. 

Na  owych  górach  zdradne  myśli  knował. 

Chciał  Starno  zgładzić  Fiugala  : 

Śmierci  mu  sidła  pocichu  gotował. 

I>e<:z  tak  zabiijców  zniewala  ; 

Iż  nif  śmie  natrzeć,  ten,  co  nań  czatował. 

Strach  si<iła  «mierci  obala. 

t  ciekli  wszyscy  -.  dokończywszy  łowy. 

Wrócił  się  Fiugal  ochoczy  i  zdrowy. 

*   Tu  ipieyna  Bard  pochwały  FingjJa. 


Arfy  i  gęsie  naty^hniiast zabrzmiały, 

Słychać  okrzyki  radosne : 

Śpiewają  Bardy  rycfrzów  pochwały, 

Śpiewają  piejini  miłosne  : 

Podnioirf  glos  I' lin,  śpiewak  doskonały 

Jęczy  jak  słowik  pod  wiosnę. 

Niezwykłym  wdziękiem  słut  haczów  zdumiewał, 

Pięknej  pochwały  A gandeki  śpiewał. 

Wyszła  na  odgłos  wdzięcznego  śpiewania 

Z  miejsc,  w  których  byia  osobnie  : 

Wyszła  z  oiiejsc,  w  których  tajemne  wz<lvchania 

Mogła  obwieszczać  sposobnie. 

Blask  jej  piękności  wabił  do  kochania, 

Sklniła  się  w  oczach  ozdobnie. 

Już  władał  sercem  Fingal  okazały. 

Jego  jej  oczy  błękitne  szukały. 

Dzień  przyszedł,  w  którym  znowu  polowanie 

Mieli  odprawiać  rycerze  : 

Uprzedza  Starno  ponury  świtanie, 

Fingala  budzi  i  bierze. 

Ten  gdy  postrzega  miłą  nies)>odzianie. 

Rzuca  i  połów  i  zwierze. 

Znagław  te  puszcze  tajemnie  przybyła, 

1  lak  do  swego  miłego  mówiła. 

<  Nie  daj  się  uwieźć  powabnemi  słowy. 

Strzeż  się  Fingalu  wspaniały  1 

Na  twoje  zgubę  wszczęły  się  te  łowy, 

Będą  cię  hufce  ścigały. 

Bądź  wraz  z  twoimi  na  odpór  gotowy, 

(czuwają  na  cię  dzień  cały. 

Ja  smutnych  twoich  losów  nie  ominę. 

Ciebie  wybawiam,  ale  sama  zginę.  ■ 

Stanął  z  swoimi  rycerz  przeslrzeżony, 

W  męzlwie  nadzi«>ję  swą  kładli  : 

Wtem  się  pokazał  huliec  zaczajon}  , 

A  co  się  byli  zakradli. 

Puścili  razem  okrzyk  powtórzony, 

Razem  do  niego  przypadli. 

Narzędzia  zdrady  zniósł  Fingal  wspaniały. 

Góry  Gormalu  ich  klęską  zabrzmiały. 

Przed  zamkiem  Starna  stanęli  rycerze, 

I  wyjścia  jego  czekają. 

Wychodzi,  groźną  postać  na  się  bierze. 

Oczy  mu  jadem  pałają  ; 

Niech  Agandckę  w  wieczyste  przymierze 

Fingal  ma,  niechaj  wołają. 

Co  ona  rzekła,  to  skutek  objawił, 

Fingal  w  krwi  naszej  dziś  swą  rękę  pławił. 

Przyszła  na  ów  wdzięk,  który  serca  wabił 

1  mieszał  myśli  spokojne  : 

Smutek  nieznośny  zmicniłją,  osłabił, 

Zmieniły  oczy  łzy  hojne. 

Porwał  się  ojciec,  własną  ręką  zabił. 

Zwiędniały  członki  dostojne. 

Padła  jak  bryła  slniącego  się  śniegu, 

Gdy  ją  wiatr  srogi  oderwie  od  brzegu. 
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Jak  piorun  tkoczyi  Fingal  zr  swojemi. 

Rozpacz  aię  w  fcrcu  zajęła  : 

Niesie  miecz  zemslę  razy  ognislemi, 

Bitwa  »ię  straszna  zacz<^a. 

Padli  Lokliticy:  rt^kami  wfasuetni 

Niósł  Fingal  tę,  co  zgin<:fa. 

A  kędy  morze  w  brzeg  bije  wysoki, 

Plącząc,  na  Arwen  jtochowałjej  zwfoki. 


«  Siawny  byi  Fingal,  rzeki  wódz,  w  czasie  przeszłym, 
I  teraz  dzielny,  choć  w  wieku  podeszłym  , 
Zgnębi  Loklińców.  Xięiycu  wschodź  nagle , 
Wyjdź  z  zaobłoków,  oświeć  jego  żagle  : 
A  jeśli  jaki  duch  przebywa  w  chmurze. 
Niechaj  się  wstrzym«,  i  oddali  burze.  > 

Tak  gdy  wódz  mówił  przy  obfitym  zdroju. 
Kalmar,  syn  Mata,  powrócił  się  z  boju  : 
Ranny  był  Kalmar,  krwią  własną  zbroczony. 
Wolnym  szedł  krokiem  ;  a  że  osłabiony 
Ledwo  wlókł  oszczep,  odpadły  już  siły. 
Duchy  go  jeszcze  wspaniałe  rzezwiły. 

c  Przybywaj;  krzyknął  Konnal,  Mata  synu  I 
Przybywaj;  wposró<l  przyjaznego  gminu. 
Przyjdź,  czemu  wzdychasz?  nie  znałeś  bojaźni.  • 

«  Ani  ją  poznam,  rzekł,  bitwa  duch  drażni. 
Bitwa  mię  krzepi,  jęk  pobitej  rzeszy. 
Wrzawa  walczących  wzmaga  mię  i  cieszy. 
Kolmar  najpierwszy  mojego  plemienia, 
Śmiał  się  wśród  fali  z  morskiego  burzenia  : 
Puścił  się  w  odmęt,  a  łódź  j<«go  mała. 
Na  skrzydłach  szumów  pienistych  latała. 
Wzruszył  raz  morze  duch  wiatrów  burzliwy. 
Noc  była  czarna,  a  łoskot  straszliwy  ; 
Kiedy  w  nię  biły  rozjuszone  wały. 
Skaliste  brzegi  jęki  wydawały. 
Miotał  bałwany  szturm,  nadbrzeżne  piaski, 
Głuszyły  gromy  okropnemi  wrzaski, 
I  Kolmar  zadrżał ;  wzmógł  się,  puścił  w  morze, 
I  gdy  bałwany  rozbujałe  porze. 
Stał  z  mieczem  w  ręku,  a  wśród  zawieruchy, 
Darł  się  przez  wichry  i  gnał  wściekłe  duchy. 
Pierzchnęły  :  zlekka  burze  ustawały, 
A  gwiazdy  wdzięczne  jasność  pokazały. 
Taki  był  Kolmar,  a  jam  jest  krew  jego  : 
Pierzcha  strach  podły  od  miecza  mojego. 
Kupcie  się  razem,  póki  czas  pozwala, 
A  jak  najprędzej  śpieszcie  do  Fiugala. 
Słychać  l.oklińców  ogromne  zbliżanie. 
Wy  ustępujcie,  sam  Kolmar  zostanie. 
Wodzu  !  pamiętaj  na  mnie,  jeśli  zginę. 
Pochowaj  zwłoki ;  a  gdy  w  tę  dolinę 
Stroskana  matka  Kolroara  pośpieszy. 
Niech  ją  przynajmniej  grób  syna  pocieszy.  • 

t  Nie  tak  się  stanie,  rzekł  wódz,  synu  Mała, 
Z  tobą  ja  wazędzie,  a  jeżeli  strata 
Nastąpi,  oba  zginiemy  w  odporze. 
Idźcie  żołnierze,  a  gdy  zejdą  zorze, 
Gdy  się  walecznie  z  Loklińcy  zetrzecie, 
Tu  nasze  ciała  martwe  zastaniecie, 
Tu  pod  tym  dębem.  Bież  chyży  Moranie, 
Bież  do  Fingala  :  mów,  Eryn  w  złym  stanie  : 
lusfał  w  swobodach  swoich  niebezpieczny. 
Niechaj  się  śpieszy  przyjaciel  waleczny.  • 
Już  się  ku  pierwszym  zorzom  zabierało 


I   Poranek  odkrył  Kromie  okazałą : 

Pełne  odwagi  i  mężnej  ochoty, 

Idą  za  wodzem  Swaranowe  roty. 

Postrzegł  Kukulin,  że  Kolmar  blednieje, 

Jął  się  oszczepu,  waży  się  i  chwieje  : 

Wsparł  się  na  broni,  broni  ojca  swego, 

Którą  mu  płacząc  dała  matka  jego. 

Padł,  jako  jawor  na  wierzchołkach  Kony. 

Jęknął  Kukulin,  srodze  rozrzewniony. 

Sam  tylko  został,  jako  skała  w  burzy. 

Co  ją  pienista  fala  zewsząd  nurzy. 

Grom  na  niej  pełznie,  a  ta  w  mocy  swojej 

Mimo  grom,  fale,  niewzruszona  stoi. 
Mgła  schodzi,  ta  co  na  pomoc  przybywa 

Flota  Fingala,  jawnie  się  odkrywa  : 

Lekkim  oddechem  dmie  wiatr  w  żagiel  wzdęty. 

Po  groźnych  wałach  bajają  okręty. 

Postrzegł  to  Swaran,  i  zwraca  się  nagle 

Tam,  gdzie  Fingala  zbliżają  śią  żagle. 

Jęczy  tymczasem  Kukulin  strapiony. 

Nie  śmie  Fingala  widzieć  zwyciężony ; 

Łzami  mu  zaszły  oczy,  sam  ponury 

Szedł  w  lasy  Krom  li,  i  udał  się  w  góry. 
t  Ci,  co  okrzyki  wydawali  głośnie. 

Padli  rycerze;  powtarzał  żałośnie  : 

Leżą  na  piaskach  braci  moich  zwłoki. 

Duchy  wspaniałe !  co  ponad  obłoki 

Bujacfe  teraz,  przybliżcie  się  do  mnie. 

Po  was  ja  płaczę,  stawcie  się  przytomnie. 

W  pieczarach  Tury  już  odtąd  osiędę. 

Odtąd  przestawać  z  wami  tylko  będę : 

Osiędę  smutny,  wśród  dzikiej  zaciszy. 

Żaden  już  z  Bardów  o  mnie  nie  usłyszy. 

Bragello  moja!  zapłacz  żono  miła. 
Zapłacz,  wiernegoś  męża  utraciła,  i 

Stał  na  okręcie  Fingal  z  mieczem  w  ręku, 
A  straszny  oręż  śmiertelnego  szczęku 

Błysnął  na  zgubę,  pogromy  i  klęski; 
W  ręku  Fingala,  ów  oręż  zwycięzki. 

■  Znać  krew  na  brzegach,  rzekł  mocarz  dostojny. 
Krew  mych  przyjaciół,  piętno  srogiej  wojny  : 
Smutek  ponury  temi  miejscy  włada, 
A  w  puszczach  Kromli  żałoba  osiada. 
Zgnębili  Insfał  Loklińcy  zajadli , 
Młodzieńcy  jego  urodziwi  padli , 
Zgin^  syn  Semy  1  ozwijcie  się  dzieci  1 
Niech  odgłos  trąby  po  pagórkach  leci. 
Rynol  Fillanie!  w  okropnym  odgłosie 
Niechaj  się  echo  rozchodzi  po  rosie. 
Wstąpcie  na  wzgórek,  gdzie  jest  grób  Laodarga, 
A  co  na  naszych  przyjaciół  się  larga. 
Niechaj  usłyszy,  jak  wołam  na  boje  : 
Wznoście  głos  jak  ja,  wznoście  dzieci  moje. 
Czekam  Swaraua  na  tym  śmierci  brzegu. 
Niech  siły  wzmacnia  i  niech  w  całjrm  biegu 
Uderzy  na  nas  Swaran,  mocari  męiny. 
Niech  się  pokaże  ten  rycerz  potężny.  > 

Jak  grot  piorunu  skoczył  Ryno  wdzięczny, 
Fillan  smaglawy,  jako  cień  miesięczny  : 
Już  słychać  hasło  Fingala  w  odgłosach. 
Huczy  po  Leni  rozłożystych  wrzosach. 
Nie  lak  wezbrany  stopionemi  śniegi. 
Szumiący  potok  rwie  skalisle  brzegi, 
Jako  Loklińcy  do  boju  się  rwali ; 
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Mica  tią  sewsząd  blask  hartownej  stali : 
Na  csele  Swaran,  sajuszony  zioscią, 
Oczy  mq  dziką  pafają  zjadfoscią. 

FłDfal  wspaniały  postrzc{;f  go  zdaleka. 
Przyszła  mu  zaraz  na  myśl  Agandeka  : 
Brat  jego  mHej,  byf  Swaran  okrutny, 
Na  taki  widok  stanął  Fingal  smutny ; 
A  kiedy  dawną  miłość  przypomina, 
Zawołał  Barda  sławnego  U  lina  : 

•  Zaproś  na  ucztę,  rzekł,  Swarana  do  mnie, 
ff iechaj  się  w  zgodzie  dziś  stawi  przytomnie  : 
Jntro  tarcz  skruszym  ■ .  Szedł  U  lin  sędziwy. 
Gdzie  stał  z  swojemi  Swaran  zapalczywy. 

I  O !  ly,  rzeki,  na  bój  coś  płynął  przez  morze, 
Użyj  Fingala  uczty,  w  dobrej  porze  : 
Daj  się  uprzejmą  chęcią  jego  wzruszyć, 
Jntro  będziemy  tarcze  z  sobą  kruszyć,  i 

t  Dzi^ ,  krzyknął  Swaran  ponury  i  zjadły  : 
Jutro  dam  nczlę,  kiedy  Fingal  zbladły 
Albo  w  łup  pójdzie,  lub  na  placu  legnie.  ■ 

Natychmiast  Ulin  z  odpowiedzią  biegnie. 
■  Kiedy  chce  Swaran,  niechże  lak  się  stanie, 
Bzekł  Fingal  mężny,  i  Do  mnie,  Ossjanie  1 
Gaul !  bierz  miecz  srogi,  Fergus  !  gotuj  strzały  ; 
Fillanie !  podnieś  oszczep  krwią  zrdzewiały ; 
Imajcie  tarcze,  za  mną  moje  dzieci.  > 

Jako  duch  wiatru,  co  w  Morwenie  leci, 
Kiedy  się  grzmotem  chmury  wzajem  sparły. 
Tak  »ię  obadwa  wojska  razem  starły. 
Wpadł  Fingal  w  hufce  i  mieczem  śmierć  miota. 
Jak  duch  Trenmora,  co  dęby  druzgota  : 
MTidziałem  rękę  twoje  zakrwawioną. 
Ojcze  kochany !  a  blask  miecza  łono 
Straszliwe  czynił;  wzmagały  sie  boje, 
Kiedyś  przypomniał  dawne  dzieła  twoje.  ' 
Byno  waleczny,  z  tobą  Fillan  leci, 
1  jam  był  w  gronie  twoich  miłych  dzieci. 
Skoru  miecz  ojca  w  oczach  naszych  błysnął. 
Każdy  grot  żarlko  ua  Loklińców  cisnął. 
Za  każdym  jego  wrzał  duch  we  mnie  giestem. 
Nie  takim  byłem,  jakim  teraz  jestem. 
Posępna  starość  sił  wówczas  nie  starła, 
Ani  krew  w  żyłach  była  wpółumarła. 
Siwizna,  jak  dziś,  włosów  nie  osiadła, 
1  mgła  ślepoty  na  oczy  nie  padła. 

Któżby  pobitych  rycerzów  zrachował , 
Których  Fingala  oręż  piorunował? 
Póki  ciemności  świata  nie  okryły, 
Jęki  po  jękach  doliny  głosiły. 
Pierzchali  w  zawód  Loklińcy  wybledli. 

Myśmy  nad  rzeką  Lubarą  usiedli. 
Zabrzmiały  arfy,  a  Bardy  śpiewały. 
Słuchał  ich  pieśni  Fingal  okazały  : 
Dumał,  ochłonął,  i  już  się  nie  gniewał. 
Wiatr  jego  włosy  siwemi  powiewał, 
Stał  przy  nim  Oskar,  Oskar  mój  kochany, 
A  całodziennym  bojem  zmordowany. 
Wsparł  się  na  mieczu,  oczy  w  dziada  wlepił, 
1  tym  widokiem  duszę  swoje  krzepił. 

t  Wnuku,  rzekł  Fingal,  dobrze  się  sprawiałeś. 
Serce  dziadowskie  dziś  uradowałeś  : 
Zaprawiłeś  się  na  Loklińców  stracie, 
Serce  mi  rośnie,  kiedy  patrzę  na  cię. 
Chlubię  się  z  tego,  żem  jest  twoim  dziadem. 


Idź  przodków  twoich  nieśmiertelnym  siadem  { 
Treiimor  i  Tralal,  świat  dziełmi  zdziwili, 
Idź  za  ich  śladem,  i  bądź,  jacy  byli. 
Dziełami  swemi  gnęb  hardych,  zuchwałych, 
Słabych  oszczędzaj,  a  w  czynach  wspaniałych 
Broń  ludu  :  niech  się  w  sercu  twojem  mieści ; 
Bądź  mu  jak  wietrzyk,  co  się  z  trawą  pieści. 
Taki  był  Tratal,  Treumor,  gdy  lud  wodził. 
A  Fingal ,  co  się  od  nich  nie  odrodził, 
Nie  cierpiał  nigdy,  żeby  nędzny  wzdychał  i 
W  cieniu  mej  tarczy  strapiony  oddychał. 

Oskarze  !  byłem  wówczas,  równie  jak  ty,  młody , 
Gdym  poznał  Fanasollę  przecudnej  urody, 
Córkalo  była  Kraka  ;  powracałem  z  Kony, 
Wtem  okręt  byf  zdaleka  od  nas  postrzeżony, 
W  nim  była  ;  zbliżyłem  się  ku  brzegu,  poskoczę, 
Postrzegłem,  że  płakała,  a  piękne  warkocze 
Wiatrem  wzdęte  po  łonie  pieszczonem  igrały  t 
Łzy  rzewne  po  jej  licu  nadobuem  spadały. 
Czemu  płaczesz  d  piękna  !  rzekłem,  młodym  jeszcze, 
Ale,  jeśli  się  w  liczbie  sług  twoich  pomieszczę. 
Jeżeli  mię  do  twoich  usług  raczysz  użyć, 
Tą  ci  ręką  i  sercem  golów  jestem  służyć. 
Może  w  mocy  równego  znajdę,  lub  usłyszę, 
Ale  w  serca  wierności  żaden  nie  przepisze.  > 

t  Broń  mię,  ó  wodzu  mężnych  1  do  ciebie  uciekam, 
Bzekła  piękna ;  od  ciebie  wsparcia  mego  czekam  : 
Miłością  ku  mnie  zdięty,  którym  ja  się  brzydzę, 
Borbal,  król  Sory ;  chce  mię  mieć  w  małżeńskiej  lidze: 
Uciekam  przed  nim  nędzna,  chroń  mię  pod  tarcz  twoją. 

Kzeklem :  t  pierzchnie  kroi  Sory,  okryję  cię  zbroją. 
Nie  chowaj  się  gdzieindziej  :  wpośród  mężnej  rzeszy. 
Wpośród  pocisków  bitwy,  duch  się  mój  ucieszy,  i 

Wkrótce  wpośrodku  morza  pokazał  się  zdała 
Okręt  wały  porzący  dumnego  Borbala, 
Pienią  się  wkoło  wody,  a  łódź  jak  ptak  chyża. 
Do  brzegu,  gdzieśmy  stali,  kiedy  się  przybliża. 
Krzyknąłem:  ■  cudzoziemcze!  przyjdź  do  nas  bezpieczny ; 
Zadrżała  Fanasolla,  wiem  Borbal  wszcteczny 
Puścił  slrzałę,  i  w  samo  serce  ją  ugodził. 
Skoczyłem  :  a  gdy  śmiało  ua  nasz  brzeg  wychodził. 
Wszczęliśmy  srogą  bilwę,  zwyciężyłem  zdrajcę, 
Grzebłem  z  płaczem  niewinną,  i  wzgardą  winowajcę. 
Takim  byłem  Oskarze,  w  kwiecie  wieku  mego  ; 
Naśladuj,  miły  wnuku,  Fingala  starego. 

A  teraz  idźcie,  gdzie  Loklińcy  biegną. 
Niechaj  ci  zdrajcy  mieczem  waszym  legną: 
Brońcie  im  morza,  ażeby  ci  wściekli 
Na  swe  okręly  wsiadłszy  nie  uciekli,  i 

Biegli,  a  jako  wpośród  zawieruchy 
Straszą  lud  trwożny  napastliwe  duchy. 
Taki  ich  pośpiech.  Wtem  rzekł  Gaul,  syn  Momy ; 
t  Już  słońce  zaszło,  mrok  nastał  wieczorny, 
Noc  się  przybliża,  niech  Bardy  śpiewają, 
Bozkaż,  niech  nasi  wdzięcznie  zasypiają: 
Schowaj  miecz  w  pochwy,  Fiugalu  potężny, 
A  pozwól,  niech  się  potka  lud  twój  mężny. 
Odpocznij,  niech  my  tylko  na  cię  patrzem. 
Jak  zejdą  zorza,  pozwól,  sami  natrzem  ; 
A  ty  się  patrzaj,  i  ciesz  w  sławie  naszej. 
Niech  też  syn  Morny  Loklińców  nastraszy,  i 

t  O  dzielny  mężu  !  rzekł  Fingal,  pozwalam, 
Idż,  ale  ja  się  od  was  nie  oddalam  ; 
Wpośrodku  bilwy  nie  będziecie  sami, 
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Oręż  Fingala  biytnie  i  za  nami. 

Tera/.,  ó  Barciv  1  nućcie,  już  dzień  gaśnie, 

Śpiewajcie  dumy,  niechaj  Kingal  z«»Diu. 

O  Agandeko '.  jeżeli*  ik  ołdoku. 

Jeśli  nas  widzisz  w  tym  pos<;pnym  zmroku. 

Przybliż  sii;  do  mnie,  do  mnie,  co  cię  plączę. 

Niech  choć  raz  jeszcze  twarz  twnję  zobaczę.  » 

Tysiąc  się  gęśli  razem  odezwało, 
A  grono  Bardów  Fingala  śpiewało  ; 
Spiewaiy  Rardy  wtenczas  i  o  tobie, 

0  Ossjanie !  cos  teraz  w  żałobie ! 

1  ja  wraz  z  ojcem  w  zwycięztwach  bywafem, 
I  ja  nie  jedno  wojsko  zwyciężałem  ; 

Teraz  kaleka  i  starzec  zgrzybiały. 
Wzdychając  nucę  ojcowskie  pochwały  1 
Fingalu,  gdzieżeś  jest  waleczny  mężu? 
Gdzie  moc  właściwa  twojemu  orężu  7 
Przeszły,  ach  1  przeszły  ulubione  chwile  ! 
Zwierza  się  pasana  twojej  mogile. 


DUMA    IV. 

JToc  prwrywa  ciynno»ci  wojennt.  Om).!?!  korijstając  z  tej 
okotirzaoaci,  opov\iad4  rijrny,  niitoikV  awoj<;  dla  Kwraliny 
mklki  0<^k<«ra,  klóm  nir  djwnn,  prirci  trj  prawa  Finf;aU  do 
Irlandji,  amarU.  Ustrzrłonj  ud  jej  cirnia  o  nirbrzpie- 
cirństwie  0»kara,  birży  mu  na  potuoc.  Fingal  rdaje  do- 
wódilwo  Gaalowi  O-kar  i  i>».'>j.tn  pirriuigają  pramre 
skrzydło  nirprzrjarirlfkir ,  Irrz  Guul,  który  walczy  ze 
Swrarancm,  jut  zaczmt  u»t(;pować  z  pola  :  Fingal  posyła 
•wrgo  Barda  Ulina,  dla  ofywiniia  w  nim  odv^a{(i  :  ztem- 
YV»ry»tkiem  przrmagn  Sv\-'ir3ii.  Nalonrzas  Kin^.d  z.ttępuje 
■  R''"yi  '  slscia  o»obifcVic  bilw^.  Kiikulin,  klóryze  swoim 
przyjacirlrm  Konnalrm  i  Kurjrlrm  B^rdrm,  cofnął  sic  do 
)a»kini  Tura,  wstąpił  na  p^t^órrk  bliiki  pliru  bitwy,  i 
chciał  lić.  na  pomoc  Fin;;:d<)wi,  a|r  mu  Konnal  odradził. 
Pokłił  wice  tylko  Knryla  z  powinszowaniem  wodzowi 
pomjklnego  boju. 

Cóż  to  za  piękna  z  gór  śpiewając  schodzi. 
Jak  tęcza,  gdy  się  niebo  wypogodzi  ? 
Ta  lo  jest,  której  głos  wdzięczny  i  miły. 
Córko  Toskara  !  nie  raz  cię  wabiły 
Piosneczki  moje,  nie  ra/.,  gdyś  słuchała, 
{•za  z  pięknych  oczu  twoich  wypadała. 
Czyż  po  to  schodzisz,  żeby  witlzieć  boje? 
Czyż  po  lo,  abym  śpiewał  dumy  moje? 
Piękna  Malwino !  nie  takim  ja  byłem  ( 
Ślepy,  zgrzybiały,  wszystko  utraciłem. 
Nie  taki  byłem  w  tę  szczęsną  godzinę, 
Kiedym  nadobną  poznał  Kwralinę. 

Tv»iąc  ona  ryccrzów  oGarv  zwabiła. 
Tysiąc  ona  rycerzów  ofiarmi  wzgardziła, 
Jam  tylko  był  szczęśliwy.  Przy  Lego  jezierse 
Rył  jej  dóm,  tam  poszedłem,  szli  za  mną  ryL*erze. 
Przyjął  nas  Rrano  ojciec,  człek  pełen  ludzkości, 
A  widząc  w  domu  swoim  pożądanycłi  gości, 
Rzekł,  nie  łatwato  zdobycz,  wielu  odmówiona  : 
Ale  ly  bądź  szczęśliwym,  będzie  z  tobą  ona. 
O  synu  wiecznej  sławy  1  krwi  godna  Fingala, 
Bierz  córkę,  chętnie  ojciec  i  ona  pozwala. 
Wchodź  w] dóm  mój,  wchodź  szczęśliwie:   to  kiedy 

powtórzył , 
Wrota  domu  swojego  sam  dla  nas  otworzył  • 
Otworz\t  wrota,  które  kr)ly  Kwralinę. 
Ujrzałem  piękną  mojej  |>odróży  przyczynę, 


Wtem  sic  na  górze  zbrojni  męże  pokazali, 
Oitmiu  b\ło  rycerzów,  co  z  Kormakiem  stali ; 
Sklnił>  się  w  oczach  naszych  rynsztunki  i  zbroje. 
Tam  b\ł,  ów  sławny  Toskar,  zawołany  w  boje, 
Kolia  mężny  i  Duna,  Fresut,  DaIa,Tago, 
I  Dajro,  sławny  wszędzie  niezwykłą  odwagą. 
Patrzałem  z  zadziwieniem  na  te  widowiska, 
A  poslrzegłszy,  że  ku  nam  mieczem  Kormak  błyska, 
Sze(Heni  prosto  ku  niemu  z  memi  rycerzami. 
Dzielni  jego  junacy  spotkali  się  z  nami ; 
Trzykroć  oręż  Kormaka  o  tarcz  mą  uderz)-ł, 
Trz\  kroć  i  jam  się  żwawo  na  niego  zamierzył. 
Zginął  młodzian  waleczny,  głowę  mu  uciąłem; 
I  w  oczach  zlękłych  jego  rycerzów  wstrząsnąłem. 
Uciekli  -.  któżby  wtenczas  b\-ł  powiedział, 
Malwino  moja,  że  ja  będę  siedział 
Smutny,  kaleka,  sam  jeden  ua  puszczy? 

Już  ustawały  głosy  mężnej  tłuszczy,  * 

Bardy  ucichły,  wiatry  co  powstały. 
Wyniosłych  dębów  wierzchy  kołysały, 
A  gdy  zniewalał  sen  mocą  przyjemną, 
Wtem  Kwralina  stanęła  przedemną. 

I  Wstań,  Ossjanie,  rzekła,  ratuj  syna, 
Zuowuz  Loklińcy  potyczkę  zaczyna  i 
I\zekła,  i  w  jasnym  zniknęła  obłoku. 
Wstałem  ;  a  w  nagłym  pośpieszając  kroku, 
Dopadłem  miejsca,  gdzie  syn  gonił  trwoinyck. 
Bojąc  się  jego  gonitw  nieostrożnych. 
Krzyknąłem  -.  ■  dość  już  straty  dla  Loklinu. 
Dość  dla  nich  zemsty,  powróć  się  mój  synu.  • 
Powrócił ;  a  chrzęst  świetnej  jego  zbroje 
Wdzięcznym  odgłosem  cieszył  serce  moje. 

•  I^otóż,  rzekł  ojcze,  wstrzymujesz  gonitwę? 
Oni  najpicrwsi  wszczęli  z  nami  bitwę, 
Oni  się  do  nas  najpierwej  zakradli. 
Wtenczas  z  Fillanem  dopierośmy  wpadli. 
Przerzedziliśmy  tę  strwożoną  rzeszą. 
Lecz  większe  jeszcze  hufce  onych  śpieszą, 
IluTce  Loklinu  coraz  się  zbliżają, 
Cmy  nocne,  smutne  jęki  powtarzają : 
Ognie  się  nocne  znagła  pokazały. 
Widziałem,  bladym  płomieniem  gorzały  : 
Pewnie  to,  ojcze,  śmierci  poprzedniki, 
Obudźmy  króla,  nim  wpadniem  w  ich  szyki. 
Skoro  powstanie,  co  w  bitwach  sie  śmieje, 
Loklin,  jak' chmura,  przed  słońcem  tnednieje.  • 

Porwał  się  Fingal,  i  wsparł  na  puklerzu. 
Tarczto  Trenmora,  co  w  wojnie,  w  przymierzu. 
Tysiąckroć  jego  przodki  podnosiły. 
Widoki  smutne  srodze  go  zmartwiły. 
Skoro  sen  zamknął  znużone  powieki, 
Stąnał  cień  przed  nim  wdzięcznej  Agandeki. 
Duch  lekko  w  jasnym  obłoku  się  wznosił. 
Twarz  zbladła  łzami  kroplistemi  rosił : 
Ściągnęła  rękę,  oczy  łzą  skropiła. 
Rzekł :  t  czemu  płaczesz  Agandeko  miła?  • 
Zniknął  cień  z  oczu,  i  sen  co  go  łudził ; 
F'ingal  się  łzami  oblany  obudził. 

Bladawe  gwiazdy  gasnąć  poczynały, 
Pierwsze  się  zorza  już  pokazywały, 
Gdy  postrzegł  Fingal  po  ozdobnej  zbroi, 
Że  młodv  Oskar  nie  daleko  stoi. 
Zbliżył  się  młodzian.  •  Gdzie  nieprzyjaciele? 
Zawołał  Fingal ;  czyli  jeszcze  śmiele 
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Sloją  na  placu  najezdnicy  wściekli. 

Czy  już  na  swoich  okrętach  uciekli? 

Air  >ą  dla  nas,  jeszczr*  gtos  ich  sfyszc. 

Oskarze!  biegnij  pomiędzy  zacisze. 

Budź  mężnych  •.  Podniosf  f>łos  Firi«;al  wspaniafy, 

Ogromnym  hukiem  puszcze  się  ozwafy, 

ZIękf\  się  zwierza,  wzuickiouc  w  ohfoki, 

Niezw}kiemwzdrgnieuiem  zadrżały  opoki. 

Jak  wiatr  co  chmury  pędzi  w  jedne  stronę, 
Tak  na  glos  wodza  wojska  zgromadzone  : 
Gios  ten  doniosły,  co  na  boje  wodzif, 
Radosnym  wdziękiem  twarze  wypogodził. 

■  Idźcie,  rzeki  Fingal,  na  zwycięzkie  boje, 
B^ę  ja  I  wami,  idźcie  dzieci  moje ; 
Na  tym  pagórku  będzie  miecz  mój  błyskał : 
A  jeśliby  was  przeciwnik  uciskał, 
Ja  was  wspomogę  -.  lecz  na  cóż  wspomagać, 
No  co  wam  w  mężnym  boju  dopomagać? 
>Vy  sami  odnieść  zwycięztwo  zdołacie, 
Na  czele  waszem  syna  Morny  macie  ; 
On  was  wieść  będzie,  on  się  pierwszy  stawi, 
On  się  pieśniami  Bardów  naszych  wsławi. 
Ducbir  rycerzów  naszych  znamienite. 
Duchy  1  w  obłokach  powietrznych  zakryte, 
Mrieczni  mieszkańcy  szczęśliwej  zacisze, 
^'y  uiegd}(ś  wierni  moi  towarzysze  ! 
Jeżeli  który  z  tych  mocarzów  padnie. 
Przyjmie  go  poczet  wasz  wybrany  snadnie. 
Niechaj  na  skrzydłach  wiatrów  unoszeni, 
Po  krain  naszych  rozkosznej  przestrzeni, 
Riedy  w  snach  wdzięcznych  do  żyjących  śpieszą, 
1  mnie  niekiedy  wesprą  i  pocieszą. 
Fillanl  Oskarze!  i  ty  Ryuo  dworny, 
Idźcie  :  wstępujcie  w  siady  syua  Morny  : 
Bądźcie  pamiętni  na  ojców  prz} kłady. 
O  dzieci  moje  I  czy  z  mocy,  czy  z  zdrady. 
Gdybyście  padli,  poszedłbym  za  nami  : 
A  wtenczas  duch  mój  z  naszemi  diirhami, 
Wspńlnem  miłości  ogniwem  złączony. 
Bujałby  jeszcze  nad  wierzchołkiem  Kony.  » 

Jak  obłok  czarny,  najeżony  grzmoty, 
Tak  król  mocar/ów  wyprali  iw  szy  roty, 
Wracał  się  na/ad  przez  w  rzosislc  stepy, 
Skluią  mu  się  w  ręku  dwa  płytkie  oszczepy  -. 
Nie  raz  się  spojrzał  na  pobojoiiiska, 
Trzy  jego  Bardy  Stoją  przy  nim  zbliska, 
Usiadł  na  Kromli,  a  blask  jego  zbroje. 
Świecił  zdaleka.  Myśmy  szli  na  boje, 
Peleo  radości  był  mój  Oskar  miły. 
Piękne  się  jego  lica  rumieniły, 
A  łzy  miał  w  oczach,  łzy  wdzięczne,  rado>nc. 
Miecz  jego  błyszczał,  jak  promień  na  i»iosnę. 
Szedł  hoży  młodzian  niezwykłym  pospiechem, 
I  wyrzekł  do  mnie  te  słowa  z  uśmiechem  : 
■  Ojcze  kochany  1  wodzu  wojowników? 
I  ty  się  uchroń,  ustąp  z  naszych  szyków, 
Ustąp  synowi  chwały  pożądanej  -. 
A  jeftli  zginie,  powiedz  ukochanej, 
Powiedz  Toskara  córce,  która  jęczy, 
Tam,  kędy  strumyk  kręto  płynąc,  brzęczy  ; 
Jęczy  nieboga,  powiedz,  że  jej  miły 
Na  jej  płakanie  i  z  ciemnej  mogiły 
Wydostanie  się,  a  duch  w  lekkim  locie 
Będzie  ją  wzmagał,  i  cicsz^-i  w  kłopocie.  1 


Rzekłem  :  t  Oskarze!  ty  mnie  staw  mogiłę, 
Najsroższe  bitwy  w  oczach  moich  miłe. 
Z  tej  nie  ustąpię,  poznasz  mym  przykładem. 
Jakim  się  ojcem  zaszczycasz  i  dziadem  : 
A  je^li  zginę,  złóż  broń  na  mogile. 
Nie  masz  Oskarze  tej,  na  którą  mile 
Nie  razem  patrzał.  Synu  !  jeśli  zginę. 
Tę,  którąm  kochał  znajdę  Ewralinę.  ■ 

Takąśmy  z  synem  mowę  wtenczas  mieli, 
Gdyśmy  głos  Gaula  znagła  usłyszeli ; 
Miecz  ojca  trzymał,  w  odgłosie  wesoły. 
Wpadł  wielkim  pędem  na  nieprzyjacioły. 
Wszczęła  się  bitwa,  odgłos  się  powtarza, 
Miecz  w  miecz  uderza,  a  mocarz  w  mocara. 
("brzęst  zbrój  i  tarczy,  szczęki  słychać  stali. 
Gani,  jako  piorun,  co  las  w  Arwen  pali  : 
Swaran,  jak  potok,  co  po  strasznej  tuczy. 
Rwie  skały,  drzewa,  pieni  się  i  huczy. 
Kto  z<loła  zliczyć  rycerzów  zginionych? 
Miecz  Ossjana,  w  ciosach  doświadczonych, 
Gromady  zmiatał  :  ty  z  synów  wybrany 
0.skarze,  jakie  zadawałeś  rany! 
Jakeś  był  straitzny ,  patrzałem. 
Jako  twój  oręż  nad  nieprzyjacielem 
Strwożonym  błyskał.  Pierzchnęli  :  my  gonim. 
Ścigamy  zblizka,  i  uciekać  bronim. 
Padają  mężni :  tak  kruszec  pod  młotem, 
Tak  wrzos  pod  ogniem,  tak  dęby  pod  grzmotem. 

Widzi  to  Swaran,  zwrócił  się  niesworny 
I  biegł  natychmiast  tam^  gdzie  był  syn  Morny. 
Postr/.egł  to  Fingal,  i  rzekł  do  Llina  : 
c  Idź  Bardzie  sławny,  idź  do  Morny  syna. 
Wzbudzaj  pieśniami  na  czyny  dostojne. 
Przypomnij  jego  dawniej  sławną  wojnę. 

Szedł  L'lin  stary  kroki  poważnemi, 
i  lak  go  wzbudził  pieśniami  swojemi  : 

•  Polomkii  rycerzMW  dawny, 
I  zaszczycie  rodaków 
Zawołany,  w  ciosach  sławny. 
Wodzu  mężnych  junaków  ; 
Śmierci  dawca,  Iwój  miecz  skory 
iSiiech  się  w  ciosach  nie  leni  • 
Walcz  na  brzegach  luistory, 
Niech  pierzchają  strwożeni.  • 

Śpiewał :  w  Gaulu  serce  się  wzmagało. 
Wtem  przypadł  Swaran,  i  w  tarcz  okazałą 
Tak  ciął,  iż  ciosu  syn  Morny  nie  zdołał, 
Postrzegl  to  Fingal,  porwał  się,  zawołał  : 
Trzykroć  głos  podniósł,  trzykroć  góry  drżały, 
A  zbiegłe  roty,  które  uciekały. 
Na  odgłos  jego  stanęły  jak  wryte. 
Twarze  ich  smutne,  i  wstydem  okryte, 
W  ziemię  strwożeni  pokornie  patrzali 
Nadchodzi  Fingal,  a  jak  w  srogiej  fali. 
Gdy  chmury  idą  w  stepy  wystiszone, 
(>zekają  deszczu  zioła  porhylonc  : 
Tak  wojsko  wodza  swojego  czekało. 
Postrzegł  i  Swaran  o.oobę  ws|)aniałą. 
Poznał  Fingala,  jadem  rozjuszony. 
Wsparł  się  na  mieczu,  stał  wskroś  przerażony  : 
Jaskrawym  ogniem  oczy  mu  błyszczały  ; 
Tak  dąb  piorunem  niegdyś  ogorzały, 
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Ogromny  w  tobie  i  wiekami  siary, 
Spuszcza  ku  ziemi  uwiędłe  konary. 
Zwrócii  iię  Swaran,  z  nim  rycerzów  tłuszcza 
W  inszą  się  tlronę  przenosi  i  spuszcza. 

Rzeki  Fingal  :  t  Dawne  zwycięztw  moich  znaki 
Niech  się  okażą  pomiędzy  orszaki  : 
Niech  dmie  w  chorągwie  wiatr,  co  wdzięcznie  wieje. 
Na  taki  szelest  duch  mężny  rzeźwifje  : 
Do  mnie  ó  dzieci  1  zwracaj  kroki  twoje 
Gaulu  !  Oskarze  1  co  rosnirsz  na  boje  ; 
Kupcie  się  do  mnie  Konnalu  1  Dermidzie! 
Ossjan  w  pieśniach  siawny,  niech  tu  idzie.  • 

Ziutemi  zewsząd  ozdobny  haftami. 
Słońca  proporzec  zasklnii  się  nad  nami } 
Miic  z  nim  wiatrów  oddechy  igraiy, 
Serca  się  takim  widokiem  wzmagafy. 
Patrzcie,  rzeki  Fingal  :  t  nieprzyjaciół  tłuszcza 
Tak  rzadka,  jako  |}0  pożarze  puszcza  : 
Niechaj  z  was  każdy,  tak,  jak  mu  się  zdarza, 
Z  Loklińców  sobie  obierze  mocarza, 
Niechaj  z  nim  walczy.  Rzeki  Gaul :  i  siedmiu  biorę  ; 
Oskar,  ja  wodza,  co  ma  Inistorę  ; 
Madana  Dermid  ;  Termanu  król  mężny 
Na  tego  przypadł,  co  dziś  niedołężny, 
Co  dziś  zgrzybiały,  kaleka  i  ślepy, 
Tuła  się  między  manowce  i  stepy. 

Już  się  król  rzucać  mocarzom  pozwala, 
c  Wam,  rzekł,  Loklińcy ;  Swaran  dla  Fingala.  » 
Natychmiast  jako  wiatry,  rozjuszone 
Wojska  się  nasze  udały  w  tę  stronę, 
Kędy  Loklińców  mężne  roty  stały, 
Echa  okrzyki  nasze  powtarzały. 
Któż  zdoła  głosić,  co  się  wówczas  działo? 
Córko  Toskara  I  krwią  się  rumieniało 
To  straszne  pole,  jak  zerwane  skały. 
Tak  liczne  półki  Loklińców  padały. 
Padały  półki,  szło  zwycięztwo  z  nami, 
Wszyscyśmy  słowo  sprawdzili  skutkami. 
Córko  Toskara !  tys  naówczas  bladła, 
A  gdyś  nad  brzcgif>m  Branny  trwożna  siadła. 
Nie  raz  patrzając  na  straszne  rozruchy. 
Pierś  twoja  śnieżna,  jak  łabędzie  puchy, 
Coraz  się  nagłem  wzruszeniem  wznosiła. 
Nie  razes  słońce,  jak  w  krwi  zobaczyła  : 
Czarne  obłoki  jasność  jego  kryiy, 
A  duchy  błędne  pomiędzy  mogiły. 
Jako  wiatr  lekki,  co  świszczę  przez  skały, 
Okropnym  jękiem  uszy  przerażały. 
Grad  leci,  chmura  grzmi,  huczy  i  błyska. 
Takie  tej  bitwy  b}-ły  widowiska. 
Malwino  1  płaczesz,  przestań ;  niech  te  płaczą. 
Co  już  najmilszych  swoich  nie  zobaczą. 
Niech  Loklin  płacze,  co  postradał  męże. 
Już  dawnej  swojej  sławy  nie  dosięże. 
Kupami  jego  mocarze  padali. 
Krwiąsmy  ich  nasze  miecze  zfarbowali : 
Jam  wszystkich  przeżył,  sam  się  z  moich  baczę, 
Malwino  i  nie  płacz,  niech  Ossjan  płacze.  ■ 

Postrzegłjednego  Fingal  z  zwyciężonych, 
Sam  weń  miecz  wraził,  a  w  zapędach  onych. 
Gdy  się  weń  wpatrzW,  starca  poważnego 
Poznał,  len  ręce  wyciągał  do  niego. 
Ku  niemu  zwracał  zmartwiałe  powieki  : 

t  Ach  przyjacielu ;  mojej  Agandeki, 


Tyżesto,  krzyknął  Fingal ;  co  ją  strzegłeś ! 
Tyżesto,  który  z  ręki  mojej  ległeś? 
Bardy?  śpiewajcie  na  jego  pogrzebie, 

0  Agendeko  1  gdy  wielbimy  ciebie, 

1  twój  przyjaciel  będzie  wspominany. 
Spocznie  w  mogile  od  nas  usypanej.  > 

Zasłyszał  w  Kromli  Kukulin  wspaniały, 
Jako  się  oba  wojska  połykały. 
Wołał  Karyla  z  Konnalem  odważnym  ; 
Ci  krokiem  idą  do  niego  poważnym, 
Przywdzieli  zbroje  starcy  znamienite. 
Patrzą  :  jak  morze  bałwany  okryte. 
Tak  się  zdaleka  wojska  wydawały. 
Na  taki  widok  wódz  zapamiętały. 
Wzniósł  umysł  mężny,  umysł  swój  ochoczy, 
Zagrzane  sławą  iskrzą  mu  się  oczy ; 
Pasą  się  srogą  nieprzyjaciół  klęską. 
Porwał  natychmiast  broń  ojców  zwycięzką ; 
Trzykroć  do  boju  walecznie  się  zżymał. 
Trzykroć  go  Konnal  poważny  zatrzymał ; 
c  Fingal  zwycięża,  nie  bierz  sławy  jemu, 
Fingal  podobien  wichrowi  strasznemu.  • 

I  Idź  do  Fingala,  rzekł  Kukulin  żwawy  ; 
Śpiewaj,  ó  Bardzie  1  wielkość  jego  sławy. 
Daj  mu  miecz,  którym  mogłem  dokazować. 
Już  go  Kukulin  niegodzien  piastować. 
I  wy ,  ó  cienie  1  co  na  Kromli  górach, 
W  lekkich  zawarte,  snujecie  się  chmurach, 
Duchy  mocarzów  1  których  głosy  tłyszem. 
Przyjmijcie,  waszym  będę  towarzyszem. 
Jaśniałem  niegdyś,  jak  światłość  promienia. 
Zniknąłem,  jak  wiatr.  Próżne  pocieszenia ! 
Na  cóż  Konnalu  wspominasz  me  dzieła, 
Sławę  mi  moje  przegrana  odjęła  i 
Zwyciężył  Swaran  1  ty,  co  płakać  raczysz, 
Bragello  moja  1  już  mię  nie  obaczyss.  » 


DUMA  V. 

Ktiknlin  i  Konnal  zostają  na  paitórku.  Fing«l  walczy  sc  Swa- 
ranem.  Opis  ich  bitwy.  Swaran  swycięłony  i  oddany  pod 
•trai  Ossjana  i  Gaula.  Fingal  s  Oakarem  i  lODcmi  swemi 
dtipdmi,  ściga  nirprtyjacirU.  Ust^p  o  Orle,  jednym  a 
dowódców  Lokliń»kicb ,  ^irrtelnie  ranionym  w  bojn. 
Fingal,  satując  amierci  tego  bobatyra,  kał*  ńą  mi*6  do 
odwrotu  Kaledoiczykom ,  a  przywołując  swoje  dzieci, 
dowiaduje  się,  łc  Ryno  najałłodszy,  zosUd  zabity.  OpUkuja 
imierć  jego.  Słucha  bisiory  i  o  Lamdargu  i  Gelkossic,  i  wra- 
ca  na  n»iej»ce,  w  którem  zostawił  Swarana.  Karyl  wystany 
od  Kukuiina,  dla  powinszowania  Fingalowi  fwyei^twa, 
spotjka  Os»jana.  Rozmowa  miedzy  temi  dwoma  Bardami, 
kończy  rzecz  dnia  czwartego. 

c  O  ST  nu  Semy,  rzekł  Konnal  wodzowi, 
Pocóż  się  twemu  poddajesz  smutkowi  ? 
Mocni  są  w  boju  przyjaciele  nasi. 
Trwa  sława  która  dzieła  twoje  krasi : 
Pomnij,  z  jakiem  cię  Bragella  weselem 
Witała  wtenczas,  gdy  z  nieprzyjacielem 
Mężnieś  się  sprawił,  a  twoje  pochwały 
Wdzięcznemi  głosy  Bardy  opiewały. 
Patrz,  jak  się  zbliża  Fingal  ku  pomocy. 
Pożar,  grom,  powódź  znaki  jego  mocy. 
Szczęśliwy  naród,  co  go  ma  za  pana  ! 
Fingalu  1  w  tobie  razem  jest  zebrana 
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I  dzielność  bitwy,  i  tfodycz  pokoju. 
Rjcerze  mężni  tfuchają  cię  w  boju. 
Strachem  pneraża  miecz  twój  zapalczywy  : 
Fingala  mężny !  twój  naród  szczęśliwy  -. 
Przeciwko  niemu  kto  się  isc  ośmiela? 
Swaran,  ten  tylko  jeJeo  z  pośród  wiela, 
Fincala  godzien.  Patrz,  jui  bitwę  wszczęli : 
'''ak  morze  szumem  pirnistym  się  bieli. 
Gdy  walczą  z  sobą  duchy,  co  nim  władną  : 
Majtki  w  uciecece  bezpieczeństwo  kfadną. 
Drżą  gór  mieszkańcy  napóf  obumarli.  ■ 

Już  srogą  bitwę  wodze  z  sobą  zwarli. 
Bitwo !  pamiętne  straszne  Iwoje  ciosy  I 
Groźne  spojrzenia,  okropne  odgfosy ! 
Chrzęst  zbrój,  szczęk  mieczów  siychać  wieloraki, 
Skruszyli  tarcze,  skruszyli  szyszaki. 
Rzucili  bronie,  w  zapasy  się  rwali ; 
A  gdy  się  ścisłe  za  barki  imali, 
Rrwią  zaszły  czionki  gwaitem  wysilone. 
Chwieją  się  wzajem,  miotają  się  w  stronę  { 
Kakoniec,  gdy  się  najsrożej  rozżarli, 
Gdy  się  ostatniem  wysileniem  wsparli ; 
Wstrzęsfa  się  góra,  doliny  zadrżaiy. 
Zachwiał  się,  osfabf ,  padf  Swaran  zuchwały.         * 
Tak  dwa  wierzchołki,  gdy  woda  podrywa. 
Chylą  się  wzajem,  a  co  je  okrywa, 
Drzewo  się  iączy,  wzniesione  w  powietrze, 
Nim  je  upadek  pokruszy  i  zetrze, 

«  Dzieci  Morweuu !  miejcie  teraz  w  straży. 
Rzekł  Fingal,  tego  co  za  tysiąc  waży  : 
Tysiąc  mocarzom  Swaran  w  boju  zdoła. 
Czas,  niechaj  pora  nastąpi  wesoła ; 
Gaolu  odważny !  i  ty  Ossjanie  i 
Miejcie  o  królu  Loklinu  staranie, 
Cieszcie  go  :  a  wy  Fillanie  i  Ryno, 
Gromcie  Loklińców,  niech  bardzie  nie  płyną, 
r<iiech  nie  postaną  więcej  na  tym  brzegu. 

Skoczyli,  jako  piorun  w  groźnym  biegu. 
Fingal  natychmiast  kroki  poważuemi. 
Jak  dżdżysta  chmura  szedł  zwolna  za  niemi. 
Postrzegł,  jak  wsparty  o  nadbrzeżne  skały, 
Stał  na  ustroniu  rycerz  okazały  : 

•  Ktoś'  jest  młodzieńcze  ?  rzekł  Fingal,  czy  z  nami  ? 
Czyś  nieprzyjaciel?  —  Jestem  z  Loklińcami ; 
Broń  moja  zawdy  w  utarczkach  pomocna. 
Orla  się  zowie  :  ręka  moja  mocna. 

—  Poddać  się.  lub  bić,  rzekł  wódz,  w  woli  twojej ; 
Nieprzyjaciela  Fingal  się  nie  boi, 

Przyjaciół  kocha,  pójdź  na  ucztę  z  nami, 

—  Kie  :  słabych  bronię  wszystkiemi  siłami; 
Równego  szukam,  niech  się  Fingal  podda, 

—  A  komuż  z  ludzi  miecz  swój  Fingal  odda? 
Wybierz,  kiórego  chcesz  z  moich  mocarzów. 

—  Takich,  jak  Fingal  szukam  adwersarzów. 
Jeśli  od  ciebie  będę  zwyciężony, 

W  wyższej  od  innych  mogile  złożony 
Być  powinienem  :  miecz  odcszlij  żonie. 
Ten  ona,  syna  piastując  na  łonie, 
Zehy  się  w  wielkie  mógł  dzieła  zdobywać. 
Nie  raz  mu  z  płaczem  będzie  pokazywać. 

'    —  Młodzianie,  pocóż  żale  wznawiasz  we  mnie? 

<    tmrzemy.  a  broń  nasza  nadaremnie 
W  przysionkach  dzieci  będzie  zawieszona ; 

I   Zaczynaj,  miecz  twój  będzie  miała  żona.  * 


Szli  zatem  Fiugal  z  rycerzem  na  boje  : 
Przeciął  do  razu  Fingal  tarcz  na  dwoje, 
Prysła  w  kawałki  :  tych  blask  tak  przyświeca. 
Jak  drżące  w  wodzie  promienie  ziężyca* 

•  Dobij  Morwenu  królu  ;  zwyciężony 
Rzekł  rycerz,  w  bitwie  już  byłem  raniony, 
Tu  mnie  samego  ci,  co  niegdyś  strzegli, 
I  przyjaciele  i  swoi  odbiegli : 
Umyślnie  na  tem  miejscu  cię  czekałem, 
Z  twojej  walecznej  ręki  umrzeć  chciałem. 
I.os  mój  nieszczęsny,  dziś  osierocona 
Będzie  nad  brzegiem  Lody  płakać  żona. 

—  Nie  czyń  mię  sprawcą  fatalnej  przygody, 
Rzekł  Fingal,  pragnę,  byś  nad  brzegi  Lody 
Witał  się  z  żoną  w  domowej  zaciszy. 
Twój  ojciec  stary,  niech  syna  usłyszy^ 

A  jeśli  widzieć  lata  mu  nie  dają. 
Drżące  cię  ręce  jego  niech  szukają. 

—  ■  Nie  znajdą ;  w  piersiach  utkwił  grot  śmiertelny, 
Patrz,  —  wyrwał  z  rany,  i  padł  rycerz  dzielny. 

Zapłakał  Fingal,  zwołałdzieci  swoje, 
Sypcie  mogiłę,  zawieszajcie  zbroje, 
Od  brzegów  krętej  oddalony  Lody, 
Niech  tu  spoczywa  wiecznie  rycerz  młody  : 
Przyjdzie  czas,  kiedy  pozostałe  wnuki, 
Darmo  się  silić  będą  z  jego  łuki, 
A  czując  zawód  ręce  niedołężn«y, 
Nie  taki  bywał,  rzekną,  Orla  mężny. 
Niech  się  odezwą  trąby  ;  do  Swarana 
Idźmy  ;  a  niechaj  uczta  pożądana 
Osłodzi  boje.  Oskarze  !  Fillanie  1 
Ryno  I  —  gdzie  Ryno?  ten,  co  na  wołanie 
N  aj  pierwszy  z  młodzi  zawdy  sit;  odzywał? 
<—  Z  duchami  przodków  będzie  odpoczywał, 
Rzekł  U  lin  stary  :  padł  na  polach  Leny. 

t  Nie  ma5z  cię  synu  1  krzyknął  król  Morweny, 
Synu  moj  wdzięczny  latorośli  młoda  1 
Gdzież  twoja  raźność?  gdzie  twoja  uroda? 
Okryłoś  ojca  starego  żałobą  : 
Tylkoś  mi  zeszedł  1  pójdę  ja  za  tobą. 
Znajdę  cię,  w  wiecznej  gdy  spocznę  zaciszy. 
Już  mego  głosu  żaden  nic  usłyszy, 
Nie  ujrzy  siadów.  Ujął  cię  sen  twardy. 
Jeszcze  twych  pochwał  nic  śpiewały  Bardy. 
U  linie  śpiewaj  żale  i  pochwały. 
Ogłoś,  jak  z  wiekiem  mocarz  doskonały 
Stałby  się  z  niego,  gdyby  śmierć  zazdrośnie 
Nie  srięła  mojej  latorośli  w  wiośnie; 
Spoczywaj  wiecznie,  d  moj  synu  miły! 
Już  moje  oczy  nic  będą  patrzyły 
Na  twoje  dzieła,  dzieła  pełne  cnoty. 
Tyś  pierwszy  w  boju  dodawał  ochoty, 
Tyś  się  przy  ojcu  najodważnicj  stawiał, 
Synu  mój !  już  cię  nie  będę  zaprawiał. 
Już  cię  nie  ujrzę,  t  —  Łzy  mówić  nic  dały. 
Płakali  bracia,  płakał  go  lud  cały. 
Wzniósł  oczy  Fingal,  płacząc  dziecię  miłe. 
Postrzegł  na  boku  wyniosłą  mogiłę. 
Mocarz  tu  pewnie,  rzekł,  jakiś  przebywa. 
Niech  mój  kochany  Ryno  z  nim  spoczywa. 
Lliniel  ogłoś  lej  raźnej  młodzieży. 
Kto  był,  co  w  dawnej  tej  mogile  leży? 
t  Są  to  najpierwsi  z  rycerzów  walecznych, 
Lamdarg  z  Ulinem  w  snach  spoczęli  wiecznych, 

is 
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A  niegdyś  stawni  w  dziełach  i  ozdobie. 

Śpią  teraz  w  grobie. 
Cóżto  za  piękność  wobioku  przyspiesza? 
Wdziękiem  posępnosć łagodzi ,  rozśmiesza? 
Córko  Tctala  !  co  się  w  serce  wkradłaś. 

Dla  czego  zbladłaś? 
Gelkossa  wdzięczna  gJzie  teraz  przebywa, 
Czyli  z  rycerzem  tu  razem  spoczywa  ? 
Tyś  ich  zwaśniła,  każdy  był  życzliwy, 

Jeden  szczęśliwy  : 
Lambarg,  ten  tylko  zyskał  serce  twoje, 
Z  srogim  Tllfadą  odprawiwszy  boje, 
Przyszedł  do  Selmy,  gdzie  rię  byt  zostawił, 

Nim  się  wyprawił, 
pukałaś  wtenczas,  gdy  na  bitwę  godził, 
1  Lambarg  prawic  od  siebie  odchodził : 
Wrócił  twój  Lambarg,  udcrzjt  w  tarcz  brzęczną. 

Wołał  na  wdzięczną: 
Ozwij  się  piękna  1  posępne  milczenie  -. 
Ozwij  się  piękna  !  próżne  powtórzenie. 
Ucichły  Bardy ;  nawet  wierny  Brano, 

Milczy  za  ścianą. 
Ten,  który,  kiedym  Gelkossę  nawiedzał, 
Przybycie  moje  szczekaniem  uprzedzał, 
Brano  mój  milczy.  Gelkossa  gdzieś  była  ? 

Ozwij  się  miła  1 
Zapewne,  Ferkos  rzekł,  z  towarzyszami 
Bawi  się  w  puszczach  Gelkossa  łowami : 
—  Nie  słychać  głosu  polującej  tłuszczy. 

Po  całej  puszczy.  — 
Poszli  do  wróżka,  co  w  pieczarze  siedział, 
Wróżkul  powiedz  nam,  czy  nie  będziesz  wiedział. 
Gdzie  jest  Gelkossa  z  Kromli,  jak  w  obłoku 

W  jtociesznym  kroku?  — 
Do  gmachów  Selmy,  gdy  Ulin  przybywał. 
Na  srogą  bitwę  Lamdarga  wyzywał. 
Ustąp  Gelkossy  ty^  coś  mi  nie  zdołał. 

Trzykroć  zawołał. 
Nie  masz  Lamdarga,  Gelkossa  mu  rzekła, 
Ani  go  straszy  zapalczywość  wściekła  : 
Szedł  na  Ulfada,  co  go  w  hitwy  woła, 

1  tobie  zdoła. 
Rozjadły  Lamdarg  na  takowe  wieści. 
Poszedł  na  zwiady,  gdzie  się  Ulin  mieści  : 
Aby  go  słyszał,  otrąbił  się  w  lesie. 

Echo  głos  niesie. 
Usłyszał  Ulin,  i  już  się  raduje, 
Że  mu  ta  bitwa  zwycięztwo  gotuje ; 
Spieszy  na  odgłos,  zżyma  się  i  sroży, 

Piękna  się  trwoży. 
Trwoży  się  piękna  o  swego  Lamdarga, 
Ze  się  na  jego  życie  Ulin  targa. 
Nędzna !  może  go  więcej  nie  zobaczę ; 

Jęczy  i  płacze. 
Bieży  :  już  w  bitwie  rycerzów  zastała. 
Czyjażby  mowa  to  opowiedziała, 
Co  się  tam  działo?  padł  na  wierzchu  skały, 

Ulin  zuchwały. 
Powraca  Lambarg  skrwawiony  i  zbladły. 
Wraca  do  swojej,  siły  go  odpadły. 
Nieprzyjaciela  twojegom  pokonał, 

Rzekł;  padł  i  skonał. 
J'ęczała  nędzna  nad  kochankiem  wiernym. 
Jęczała  nędzna ;  a  w  żalu  niezmiernym, 


Tegoż,  co  Lamdarg  dnia,  i  jego  miła 

Zycie  skończyła. 
Rzekł  Fingal.  t  Niechaj  odpoczywa  z  niemi 
Mój  syn  kochany,  a  z  rycerzmi  swemi 
Nieście  i  Orli  na  to  miejsce  zwłoki. 
Niech  i  on  spocznie  nad  temi  |>otoki. 
Niechaj  wraz  z  niemi  spocznie  rycerz  młody. 
I*łaczcie  Morwenu  dziewice  i  Lody  1 
Obadwa,  jako  młode  latorośli. 
Jak  młode  dąbki,  w  cieniu  dawnych  rośli, 
Obadwa  padli.  Patrz  Oskarze  miły. 
Jaką  ich  chwałą  dzieła  nabawiły  ; 
Bądź  tak,  jak  oni,  ale  wiekuj  dłuiifj. 
Piękna  rzecz  sława,  kto  na  nię  zasłuży. 
Straszna  ich  postać,  kiedy  byli  w  boju, 
Ale  mój  Ryno  wdzięczny  był  w  pokoju  : 
Tak  był  przyjemny,  jak  po  grzmocie  tęcza, 
Ozdobnym  pasmem  gdy  niebo  uwieńcza. 
Śpi  już  na  wieki  mój  kochany  Ryno, 
I  nasze  chwile  pomału  upłyną  : 
Później,  czy  prędzej,  i  irwożny  i  śmiały. 
Pójdą  tam  kędy  pokój  wiecznotrwały.  • 

Takeś  narzekał  nad  synem,  Fingalu. 
Któż  pojmie  czułość  Ossjana  żalu. 
Gdy  ciebie  stracił?  Nie  masz  cię  mój  ojcze  I 
Gdzie  twe  oręże,  gdzie  groty  zabójcze? 
Gdzie  ów  głos  wdzięczny,  donośny  ogromny? 
Zniknęło  wszystko;  zgrzybiały,  ułomny. 
Tułam  się  nędzny  pomiędzy  zacisze. 
Zda  mi  się  czasem,  że  twój  odgłos  słyszę. 
Szelest  to  wiatru  ;  do  mogiły  wracam, 
A  gdy  nie  widzę,  drżącą  ręką  macam  : 
Ze  mchu  i  zielska  twój  grobowiec  czyszczę. 
Smutno  potoki  mruczą,  i  wiatr  świszczę. 

Siadł  z  O^sjanem  Gaul  wedle  Swaraua, 
Tam  kędy  uczta  była  zgotowana  ; 
Ująłem  arrę,  chcąc  cieszyć  mężnego, 
Alem  pocieszyć  nie  mógł  strapionego. 
Czylim  zaśpiewał,  czym  na  arfie  hrzęknął, 
Swaran  strapiony  westchnął,  albo  jęknął. 
Na  gorę  Kromli  gdy  rzuciłem  okiem, 
Postrzegłem,  jako  szedł  leniwym  krokiem 
Smutny  Kukulin  t  zwycięztwo  Fingala 
Wiedział  ów  mocarz  i  kto  go  ocala  : 
Lubo  go  cieszy  państwa  wybawienie, 
Z  przegranej  swojej  bolał  nieskończenie. 
Szedł  za  nim  Konnal,  jak  dwie  grotne  chmury. 
Zeszli  ku  dołu,  spuszczali  się  z  góry. 
Weszli  w  pieczarę,  którą  kryją  drzewa, 
A  kręty  potok  nakoło  oblewa. 
Liście  szeleszczą,  wiatr  kie<ly  zahuczy, 
Strumyk  spadając,  na  kamyczkach  mruczy  : 
Tam  siadł  syn  Semy  z  przyjacielem  wiernym, 
A  żalem  srodze  przejęty  niezmiernym, 
Płakał  na  sławę  swoje  utraconą. 

I  Gdzieżeś  Bragello?  gdzieżeś  miła  żono? 
Gdybyś  go  w  takim  stanie  oglądała. 
Twoją  rozpaczą  mękibyś  przydała 
Mężowi  twemu  1  —  Któżto  idzie  do  mnie? 
Witaj,  Karylu,  sławny  wiekopomnie, 
Twój  głos  tak  wdzięczny,  jako  arly  brzmienie, 
Albo  jak  rosa,  gdy  pierwsze  promienie 
Wypuszcza  słońce  w  poranek  pogodny 
Gdzie  jest  Kukulin  ?  powiedz  Bardzie  godny. 
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•  Tyt  pierwszy  z  Bardów,  Mcny  Osijanie, 
Rzf  kf  Karyl,  nie  raz  na  twoje  żądanie 
Braliśmy  arfę,  a  mifym  wyrazem 

0  Ewralinie  ipiewalisiny  razem. 
Kie  raz  i  sama  nam  dopomagafa. 
Pamiętam,  kiedy  Kormaka  śpiewała, 
Plakata  wtenczas  rycerza  miodego. 

1  chociaż  serca  nie  miała  do  niego. 
Ubolewała  jednak  nad  przygodą. 
O!  córko  Brama,  przecudna  urodą, 
Kogoiby  takie  łzy  nie  poruszyły  ? 
Płakał  wraz  z  tobą  twój  Ossjau  miły. 

I  Przestań,  Karylu,  nie  rozrzewniaj  duszy. 
Kogóż  jej  pamięć  słodka  nie  poruszy? 
INie  masz  cię  wdzięczna,  znikłaś  żono  miła. 
Smutna  cię  teraz  okrywa  mogiła  I 
Przystępuj  ku  nam.  Bardzie  znamienity, 
A  bądź  na  chętne  lądania  użyty, 
Wznieś  głos  twój  wdzięczny,  głos,  co  uszy  pieści. 
Jak  wietrzyk  ranny,  gdy  w  liściach  szeleści. 


DUMA   VI.      • 

Fiogal  w  nocy  dajr  ncztę  dla  »wef;o  wo)»ka,  na  które)  znaj. 
daje  Btą  Swaran.  KoEkasiij<r  Ulioowi  śpiewać  pir^ń  polioja. 


tei,  ir  Swarao  bjl  bratem  Af^andrki,  którą  Fingal  kochał 
w  •wo)«-j  młodolci,  daje  ma  wolno^.  Swaran  czyni  prty- 
gotowania  do  odjazdu.  Fing;il  pyta  aię  liarrla  o  Kuknlina  : 
*kąd  wypada  biatorya  n  Gromalu.  Ze  wschod<>ni  jutrienki 
misa  Swaran.  Finjtalbawi  sie  polowaniem  i  cieaty  Kukn- 
lina, którriso  spotyka  w  ja»kiai  Tura.  Nazajutrz  »iada  na 
flot^  i  płynie  do  Szkoiryi.  Na  tem  ai^  kończy  poem^. 

GacBi  się  chmury  pomału  toczyły, 
Już  nocne  cienie  wierzch  Kromli  okryły  : 
Przez  mgły  zrzedzone  gwiazdy  się  błyszczały. 
Wiatry  z  okropnym  szumeni  powstawały, 
Szelest  na  puszczy,  w  dolinach  milczenie. 
Wszędzie  posępne  osiadło  uśpienie ; 
A  karyl  śpiewał  wpośrodku  ciemności. 
Głos  jego  wdzięczny,  pełen  łagodności. 
Cieszył  nas  wszystkich  :  ćmy  nocne  szlochały, 
I  cichym  jękiem  pieśni  powtarzały. 
Śpiewał  łagodnie  Karyl,  Bard  podeszły. 
Jak  letnie  młode  lala  nasze  zeszły  : 
Jak  przeszła  piękna  lat  naszych  pociecha , 
Śpiewał,  głos  jego  powtarzały  echa. 
I  t>ś  już  spoczął.  Bardzie  znamienity, 
Ljąłcię  twardy  sen  i  niepozbyty. 
Duszo  szlachetna,  na  głos  jęku  mego. 
Przybliż  się,  nawiedz  starca  strapionego. 
Przechodzisz  czasem  w  te  dzikie  zacisze  : 
Nie  raz  na  gęśli  brzęki  w  nocy  słyszę. 
Duchto  twój  lekkim  wiatrem  uniesiony, 
Słabem  dotknięciem  wzrusza  moje  strony  : 
Przemów,  objaw'*mi  -,  kiedy  do  was  pójdę? 
Kiedyż  trosk  moich  kresu,  kiedyż  dojdę? 
Milczysz;  z  szelestem  cichym  znikła  dusza, 
A  wietrzyk  siwe  włosy  moje  wzrusza. 

Na  wzgórku  Mory  kupią  się  rycerze, 
Już  każdy  czaszę  uczty  w  rękę  bierze, 
Radość  na  twarzach.  Swaran  siedziid  smutny, 


Milczy,  żal  serce  przeniknął  okrutny  : 
Jad  mu  się  iskrzy  w  oczach  rozżarzonych. 
Jęczy  nad  mnózlwem  rycerzów  straconych. 

Stał  Fiiigal,  kędy  zapalone  stosy, 
A  wiatr  powiewał  siwe  jego  włosy, 
Przy  łonie  ognia  i  świetle  miesięcznym, 
Zaśklniłsię  blaskiem  ozdobnym  i  wdzięcznym. 
Widząc,  że  smutny  był  Swaran  po  boju. 
Rzekł  Fingal :  ■  Bardy,  nućcie  pieśń  pokoju : 
Zacznij  LMinie,  osłodż  duszę  moje. 
Czas  ustać  wrzawie,  którą  niecą  boje  : 
Niechaj  się  do  arf  Bardy  moje  śpieszą. 
Króla  Loklinu  niech  pieśni  pocieszą, 
Niechaj  się  z  nami  rozstanie  przyjemnie. 
Nikt  jeszcze  smutny  nie  odszedł  odemnie.  > 

Rozkaz  monarchy  Ulin  wykonywa, 
I  przeszłe  dzieje  wdzięcznym  głosem  śpiewa  : 

«  Minęły  wieki*,  czas  już  to  jest  dawny, 
Jak  z  towarzyszmi  puścił  się  na  morze 
Trenmor,  Morwenu  ów  monarcha  sławny  : 
A  gdy  pieniste  wały  w  biegu  porze, 
Przez  mgły,  które  się  coraz  rozrzedzały, 
Postrzegł  Loklinu  i  puszcze  i  skały. 

Spuścił  natychmiast  wzdęte  wiatrem  żagle. 
Zstąpił  na  brzegi  z  towarzyszmi  swemi. 
Wtem  zwierz  zajadły  wypadł  z  puszczy  nagle. 
Zwierz  straszny,  klęski  co  zdziałał  w  tej  ziemi  j 
Poskoczył  Trenmor,  na  boje  ochoczy. 
Padł  zwierz  do  razu  i  krwią  ziemię  broczy. 

Śpiewały  Bardy  zdumione  tamtejsze, 
Moc  codzoziemca,  śmiałość  nadzwyczajną  : 
Sam  go  król  wezwał  na  uczty  przedniejsze, 
1  wielbił  dzielność  już  w  kraju  nietajną : 
Trzy  dni  biesiady  i  igrzyska  trwały. 
Brzmiał  wszystek  J.okliu  Trenmora  pochwały. 

Już  dnia  czwartego  zeszły  były  zorza. 
Wsiadł  mężny  Trenmor  na  swoje  okręty  : 
Już  się  gotował  puścić  wpośród  morza. 
Wiatrem  |>omyślnym  już  był  żagiel  wzdęty  ; 
Kiedy  na  brzegu ,  przecudnej  urody 
Stanął  naprzeciw  niemu  rycerz  młody. 

Sklnił  mu  się  oręż,  kołczan  pełuostrzały. 
Uśmiech  przymilał  czarne  jego  oczy  -. 
Wiatry  z  pięknemi  mHlosami  igrały. 
Wtem  raźno  rycerz  ku  brzegu  przyskoczy  : 
f  Stój  krzyknął,  jeszcześ  mej  siły  nie  doznał, 
Jeszcześ  się  z  synem  Lonwala  nie  poznał,  i 

c  Młodzieńcze,  co  masz  postać  lak  przyjemną. 
Rzekł  Trenmor  :  próżno  wyzywasz  na  boje ; 
Nadtoś  jest  słaby,  nie  zrównasz  się  ze  mną. 
Na  zwierza  lepiej  obróć  bronie  twoje  : 

—  Nic  zejdę  z  pola,  póki  broń  nie  oddasz. 
Krzyknął  młodzieniec,  póki  się  nic  poddasz. 

—  Zbyt  jesteś  śmiały,  rzekł  mu  Trenmor  gniewny, 
Godzieneś  kary  za  twoje  zuchwałość : 

Kto  mnie  zaczepia,  ten  życia  niepewny. 
Przypłacisz  drogo  nieroztropną  śmiałość  -. 
Osierocona,  w  bolesnej  utracie, 
Nieszczęsna  matka  będzie  płakać  na  cię. 

Nie  oszczepami,  rzekł  młodzieniec  hoży, 
Pójdziemy  z  sobą  na  groty,  na  strzały, 
Niech  zbroje  z  siebie  król  Morwenu  złoży, 
I  ja  te  zdejmę,  co  mnie  okrywały  -. 
Puść  strzałę  -.  przegra,  kto  z  nas  pierwszy  ranny  ; 
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Wiem  postrzegi  Trenmor  pierś  snicżyslą  panny. 

Siostralo  b\fa  króla  na  LoLlinic; 
Na  laki  widok  mocarz  zadumialy, 
Slanąi  i  wlopit  wzruk  w  pic^knej  dziewczynie. 
Rzucii  swe  groty,  rzuciHuk  i  slrzafy  : 
Do  nóg  lej,  z  klórą  szedi  na  bój,  pokkoczy, 
Już  go  jej  pi<:kne  pokonały  oczy. 

t  Królu  Morwenu,  wtenczas  pirkna  rzekU  : 
Pozwól  niech  na  twe  okręty  nią  schronie, 
Jam  lu  do  ciebie  przed  Korlą  uciekła ; 
Jego  natrętnej  miiosci  się  bronię  : 
Czuwa  on  na  mnie  z  swojemi  junaki. 
Obroń  mię,  zy»kasz  serce  Inibaki,  1 

Trzy  dni  na  miejscu  stai  Trenmor  wspaniały. 
Trzy  dni  na  bitwę  rywala  wyzywał, 
Echa  trąb  jego  odgłos  powtarzały. 
Gdy  przestraszony  korla  nie  przybywał, 
Dai  mu  król  siostrę,  siostrę  ukochaną  : 
Tak  zyskał  Trenmor  zdobycz  pożądaną. 

€  Jednąsmy  krwią,  Swaranie,  my  co  bilwy  zwodzina  ; 
Rzekf  Fingal,  pogódźmy  się,  z  jrdncj  krwi  potbodzim. 
Nie  raz  się  domy  nasze  wzajemnie  zi»asnily, 
Przecież  po  bitivach,  swoich  godził  (tokój  miły. 
Dawali  sobie  uczly  pradziadowie  nasi, 
Niechaj  promyk  wesela  twarz  Iwoję  okrasi ; 
Daj  się  użyr,  Swaranie  :  jak  grom  wojowałeś. 
Wielkie  Iwojej  dowody  waleczności  dałeś. 
Daj  się  użyć,  dopomóż  nam  miłej  ocholy  : 

I  w  przsciwnym  wielbiłem  szacowne  przymioty, 
Tym  bardziej  w  przyjacielu  ;  julro  płyń  w  daleki 
Twój  kraj,  szacowny  bracie  mojej  Agandcki. 

Widsiałem,jakes  dla  niej  oczy  łzami  zalał. 

Mściłem  się,  tys  sam  jeden  natenczas  ocalał.  * 

Jeśli  chcesz  jeszcze  boju,  niech  się  i  to  stanie, 

Wazystkom  golów  uczynić  na  Iwoje  żądanie  : 

Obieraj  broń  i  miejsce,  stawię  ci  się  w  słowie. 

Tak  z  mojemi  i  twoi  czynili  przodkowie, 

Pragnę  tego,  żebyś  mię  uznał  przyjacielem. 

Odjeżdżaj,  zacny  mężu,  odemnie  z  weselem  ; 

Bądfc  pełen  sławy,  chwały  dziedzicznej  w  twym  rodzie, 

1  świeć  Iwoim,  jak  słońce  w  pogodnym  zachodzie.  • 
■  Królu  Morwenu,  nie  tak  to  się  stanie, 

Skończmy  przyjaźnią  nasze  wojowanie. 

Daję  ci  rękę  :  w  domu  ojca  mego, 

Byliśmy  wieko  obadwa  równego. 

Widząc  coś  działał,  mówiłem  do  siebie  : 

Kiedy  się  Swaran  tak  wsławi  w  potrzebie! 

Przyszedł  czas,  kiedy  już  w  dojrzałej  porze. 

Zwiedliśmy  owę  bitwę  oa  Malmorze  : 

Bardziej  mię  dobroć,  niż  męzlwo  zniewala. 

Bardy  śpiewajcie  zwycięztwo  Fingala. 

Wielu  młodzieńców  straciłem  w  tej  dobie, 

Co  chcesz  z  okrętów  oGaruję  tobie, 

Kochaj  Swarana.  •  —  t  Chęć  twoja  życzliwa. 

Rzekł  Fingal,  iecz  mi  na  niczem  nie  zbyna. 

Płyń  na  okrętach  twoich  do  Gormala.  ■ 
Król'1  uczt,  mówił  Swaran  do  Fingala, 

Już  nic  przyjaźni  naszej  nie  naruszy, 

Pokój  i  szczęście  twej  poczciwej  duszy. 

Teraz  ryrerzów,  co  uśpił  sen  twardy. 

Pozwól,  Fingalu,  niech  śpiewają  Rardy. 

Stawmy  kamienie  :  na  pamiątkę  będą  -. 

A  gdy  koło  nich  wnuki  nasze  siędą. 

Przypomną  sobie,  jakto  byli  sławni 


Fingal  i  Swaran,  mocarzowie  dawni !  » 
Rzekł  Fingal  :  c  sława  teraz  nasza  słynie, 
Pritejdziemy  jednak,  a  w  tejże  krainie. 
Przyjdzie  czas,  kiedy  chwałę  wiekopomną, 
Późni  następcy  zupełnie  zapomną. 
Tam,  gdzie  się  męztwo  nasze  wydawało. 
Smutne  milczenie  będzie  panowało. 
Przestaną  echa  brzmieć  pieśnią  radosną, 
Mchem  groby  nasze  i  zielskiem  zarosną. 
Zapomną  nawet,  gdzie  nasze  mogiły  : 
Lecz  pieśni  Bardów,  które  nas  sławiły. 
Te  czas  przeżyją.  Karylu,  Llinie! 
Śpiewajcie,  niechaj  pamięć  słodka  słynie 
Rycerzów  naszych.  •  —  Bardy  się  ozwały, 
Arfy  wdzięcznemi  brzęki  pomagały. 
Orzeźwiał  Swaran  ;  lak  promień  ziężyca 
Miłą  jasnością  doliny  oświeca, 
Gdy  zejdą  ciemne  chmury,  co  go  kryły. 

•  Gdzież  jest,  Karylu,  mój  przyjaciel  miły? 
Rzekł  Fingal ;  gdzie  jest  mocarz  znamienity?  t 
t  Kukulin  w  Tury  pieczarach  ukryły. 

Rzekł  Karyl,  jęczy  nad  bitwą  przegraną, 

Żal  osiadł,  dusz^nad  zamiar  stroskaną.   ' 

Nie  chce  już  miecza  nosić  nadaremnie, 

Tobie  go,  królu,  ods^-ła  przezemnie  : 

Bierz,  coś  mocarzów  Ichcm  twoim  rozcinał. 

Weź  miecz,  Kukulin  z  sławą  lię  pożegnał : 

Znikła,  jak  lekka  mgła,  co  wiatr  rozwrewa.  > 
f  Niechaj  się  tego  nigdy  nie  spodiiewa,  • 

Rzekł  Fingal,  abym  odzierżał  miec2  jego ; 

Niech  się  .skini  w  ręku  męża  walecznego,  . 

Niech  tak,  jak  przedtem  błyska  się  i  słynie : 

Ta,  co  ją  zyskał,  sława  nie  zaginie. 

Nie  raz  zwycięzca  został  zwyciężony, 

I  ty  Swaranie,  zostań  pocieszony  ; 

Kryje  niekiedy  słońce  obłok  ciemny. 

Wschodzi ;  natychmiast  wraca  blask  przyjemny.  • 
c  Grumal,  byłlo  król  l^ny,  waleczny  i  żwawy. 

Coraz  z  wojskiem  na  noWp^uszczał  się  wyprawy  : 

Widok  go  krwi  orzeźwiał,  wrzask  wojenny  ciess}*). 

Pewnego  czasu  z  wojskiem  w  kraj  Kraka  pośpieszył. 

Wyszedł  ten  zaraz  z  puszczy,  kędy  bóztwii  błagał,  . 

A  gdy  się  coraz  odgłos  wojsk  Grumala  wzmagał, 

Wyszethł  Krak  przeciw  niemu.  O  piękną  walczyli. 

Kilkakrotnie  utarczki  z  sobą  powtórzyli. 

Zwyciężył  Krak  Grumala,  pojmał,  wziął  w  łańcuchy, 

Osadził  w  skałach  Brunko,  gdzie  pierzchliwe  duchy 

Straszne  ryki,  okropne  jęki  wydawały. 

Opuszczony  od  wszystkich  był  przez  czas  niemały. 

Odmienił  się  nakoniec  los,  co  go  uciskał, 

Grumal  nie  tylko  wolność,  i  sławę  odzyskał.  • 
Bardy  !  wzruszenia  srogie  uśmierzajcie, 

Rycerzów  w  bitwie  poległyeh  śpiewajcie. 

Kiedyż  usłyszę  śpiewania  podobne, 

I  dzieła  ojców  wielkie  i  ozdobne  ! 

Głuchy  las  Selmy,  o  pagórki  Kony 

Nie  obija  się  gios  mile  wzniesiony  : 

Czasy  szczęśliwe  jużeście  minęły  1 

1  arry  milczą  i  Bardy  usnęły  ! 

Już  pierwsze  zorze  niebo  zrumieniło. 

Wierzchołek  Kromli  świtanie  odkrWo, 

Gdy  się  otrąbił  Swaran  w  polach  Leni. 

Przyszli  rycerze  jego  zwyciężeni, 

W  smulnem  milczeniu  siedli  na  okręty. 
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A  dobrjm  wiatrein  żagiel  mając  i»2(l<;ty, 
Wkrótce  wódz  z  wojskiem  z  oczu  nassych  znikuąt. 

Gdzie f  dzieci  moje,  Fitigal  ua  nas  krzyknąf, 
Fillauie  1  Rjno  1  ach  nie  masz  cię  miły  ! 
Wieczne  cię  mroki,  mój  synu,  zakryiy. 
Fillanie,  Fergus,  otrąbcie  się  razem, 
Niechaj  myśliwcy  za  moim  rozkazem 
Stawią  się,  wiedźcie  tu  moje  brytany, 
Niech  pójdzie  Braono,  Lual  zawołany.  » 

c  Giosy  trąb  wdzięcznych  po  paszczach  zabrzmiały, 
Echa  goniących  wrzawę  powtarzały, 
A  Branno  lotny  zaciekłszy  się  w  lesie. 
Zdobycz  myślistwa  swego,  sarnę  niesie. 
Złożył  trafunkiem  na  Ryna  mogile  : 
Zapłakał  Fingal,  a  dumając  chwilę. 
Żałosnym  głosem  rzekł  1  Wcześnie  zabrany. 
Nie  czujesz  tego,  mój  synu  kochany  : 
Miłe  rozrywki  już  cię  nie  ucieszą. 
A  gdy  myśliwcy  w  te  miejsca  pośpieszą. 
Niejeden  dziką  tę  knieją  przebieży. 
Nie  wiedząc  o  lem,  że  tu  Byno  leży. 
Gdzie  my  płaczemy,  tam  oni  wykrzykną, 
1  my  znikniemy,  i  mogiły  zaikąl  >  .■• 

«  Idźmy  nawiedzić  teraz  Kiil||0na^ 
Idimy  do  Tury.  Cóżto  za  rtiin^^  " 
Tenieto  zamek,  niegdyś  okazały  I         •  •      * 

Wyniosłe  jego  twierdze  spustoszały  I  ^ 
Znać  ,że  pan  w  smutku  :  kto#się  zUiit^mnie.  ■ 
«  Knkofin  mężny  stawia  się  przytomnie,. 
Rzekł  Pillan,  idzie  smutny,  niespokojny.  1  • 

t  Zdrowie,  rzekł  Fingal,  mocarzowi  wojny.  • 

•  Zdrowie,  i  szczęście,  rzekł  Kukulin,  temu. 
Co  się  przybliża  ku  zwyciężonemu  : 
Nie  tak  jest  miły  wdzięk  słońca  promieni 
Tym,  co  ciemnością  byli  otoczeni ; 
Jak  ty  mnie,  królu  :  dzieci  twoje  z  totiS^, 
Jak  gwiazdy,  co  są  ziężyca  ozdobą  : 
Nie  takim  przeszłe  widziały  mnie  lata, 
Eiedy  przedemną  chronił  sif}  król  świata.  • 
Rzekł  Konnan,  rycerz  bez  czci  i  bez  cnoty  : 

c  Nadtoś  się  cbitalił  z  walecznej  ochoty. 

Gdzie  twoje  dzifrła  ?  słabegośmy  wsparli, 

i^j  się,  my  bitwę  z  Loklińcami  zwarli, 

Ronnan  za  ciebie  na  placu  się  stawił, 

Czas,  byś  broń  twoje  śmielszemu  zostawK.  ■ 
I  Płochy  młodzieńcze  1  rzekł  Kukuliu  mężny. 

Jeszcze  się  taki  nie  znalazł  potężny. 

Któryby  z  ręku  śmiał  mi  wydrzeć  bronie. 

Niech  się  odważy  ;  przed  stt:m  itię  nie  schronię  : 

Choćby  i  tysiąc  uparło  się  na  to. 

Śmierć,  wstyd  i  hańba  będzie  im  zajrłatą.  • 

«  Milcz  młody  !  krzyknął  Fingal  rozgniewany, 

Kukulin  dawno  rycerz  zawołany. 

Wodzu  Insfału,  znam  ja  sławce  twoją. 

Twoich  się  ciosów  i  mocarze  boją. 

Bądź  uczestnikiem  naszego  wesela. 

Pospiesz  do  twoich,  czeka  cię  Bragela, 

Czeka  cię  z  płaczem,  podparta  na  skale, 

Patrzy  ua  morskie  odmęty  i  Tale  ; 

Patrzy,  a  kiedy  morze  się  uci»zy. 

Rozumie  nędzna,  źeśpicitania  »fyszy, 

Ze  sl\szT  arfy  na  twoim  okręcie.  • 

t  Próżno  się  ludzi  na  moje  pr/.yjrcie, 

Próżno  wychodzi,  tu  dni  moj«*  skrócr. 


Już  się  do  miłej  nigdy  nie  powrócę. 
Zwycięzcą  zawsze  wracałem  do  domu  1  ■ 

I  1  będziesz  jeszcze,  rzekł  Fingal  :  nikomu 
Twoja  waleczność  nie  ustąpi  kroku  : 
Zakwitniesz  jeszcze ;  a  jak  miłe  wzroku 
Bujnego  drzewa  gałęzie  się  wznoszą ; 
Tak  nowe  dzieła  twą  sławę  ogłoszą.  > 

Siedliśmy  zatem  na  uczcie  Fingala, 
Okrzyk  wesoły  tak  duszę  zniewala, 
iż  się  Kukulin  wzmógł,  orzeźwiał  z  nami. 
Pierzchła  troskliwość  z  smutnemi  myślami. 
Wznieśli  donośnie  swe  glosy  i  mile 
Ulin  z  Karylem ;  i  jam  w  taką  chwilę 
Wraz  z  niemi  śpiewał,  zwycięztwa  śpiewałem. 
Ja,  który  teraz  sam  tylko  zostałem ; 
Sam  tylko  w  puszczy  :  przeszła  dawna  chwała ! 
Żałosna  tylko  pamięć  się  została  1 

Nastał  poranek  już  zgasnęły  zorza, 
Wstał  Fingal  z  uczty,  zbliżył  się  do  morsa. 
Wsiedliśmy  wszyscy  na  nasze  okręty, 
A  gdy  był  raźnym  wiatrem  żagiel  wzdęty. 
Do  swej  ojczyzny  z  miłemi  okrzyki. 
Płynęły  z  wodzem  mężne  wojowniki. 


SMIERC  OSKARA. 


Kami  ci|cicc  0»kara,  bpowiada  imitri  swego  syna,  i  Deiw 
mida,  jrgo  przyjaciela.  Nie  trzeba  go  brać  sa  Oskara  ayna 
Ossjana. 

Pocóż,  synu  Alpina,  wznawiać  żal  doznany  1 
Poco  pytać,  jak  zginął  mój  Oskar  kochany? 
Łez  obGtość  już  światło  mych  oczu  zalała. 
Pamięć  nieszczęścia  mego  zawsze  w  sercu  trwała  : 
Jak  ci  wodza  walecznych  zgon  smutny  oznaczę? 
Oskarze  !  ó  mój  synu !  już  cię  nie  obaczę  1 
Zniknął,  jak  światłość  nocna  lub  słońce,  gdy  burza 
Wśród  bałwanów  wierzchołki  Ardandru  zachmurza. 
A  ja,  jak  ów  dąb  letni,  co  w  Morwenu  lesie 
Wy  próchniały,  za  lada  wietrzykiem  chwieje  się, 
WięJnieję  i  usycham  przez  ustawne  płacze. 
Oskarze  !  6  mój  synu  I  już  cię  nie  obaczę  I 

Synu  Alpina  1  mężny  nie  pada,  jak  trawa, 
Miecz  jego  krwią  się  kurzy,  i  krwią  się  napawa. 
Nim  legnie,  obok  z  śmiercią  miota  srogie  rany  j 
Nie  doznał  tej  pociechy  mój  Oskar  kochany. 
Oszczep  jego  zrumienił  się  krwią  przyjaciela. 
Nic  Oskara  z  Dermidem  węzła  nie  przedzielał 
Tak  mocny  był  ich  związek,  jak  tarcz,  co  zbroiła. 
Wśród  lej  pary  walecznej  śmierć  zawsze  chodziła  } 
Jak  dwie  skały  Arwenu  na  hufce  padali, 
Krzepła* krew  zwyciężonych  na  ich  mieczów  stali. 
Na  samo  ich  wspomnienie  bledli  mężni  z  wstydem  : 
Z  Oskarem  tylko  Dermid  !  a  Oskar  z  Dermidem  1 

Znękali  byli  Darga,  Darga  niecofnego. 
Jak  zorza  pierwiastkowe,  jak  zmrok  dnia  cichego. 
Jak  w  blasku  swoim  miła  bywa  noc  miesięczna  ; 
Tak  córka  jego  była  i  piękna  i  wdzięczna  : 
Oczy  jej,  jak  dwie  gwiazdy,  co  przez  obłok  ciemny, 
Wydawają  swój  widok,  świetny,  lecz  przyjemny. 
Usta  słodką  skromnością  wabiły  w  uśmiechu, 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Wietrzyk  ranny  powiewał  w  jej  świeżym  oddechu  : 

Pierś  biaia,  jak  śnieg  w  wiośnie,  co  gdy  ziemię  rosi, 

Wraz  z  trawką  się  nagina,  wraz  z  trawką  się  wznosi. 

Postrzegli  ją  rycerze,  postrzegliją  oba, 

A  gdy  się  im,  jak  siawa  wtasna  ich  podoba, 

Oskar  zyskaipierwszeu»two.  Rzeki  Dermid  wzgardzony, 

■  Oskarze  1  równo  kocham,  lecz  upośledzony 

Żyć  nie  mogę ;  weź  życie.  »  —  «  Czyż  śmiesz  o  to  badać? 

Rzeki  Oskar,  żebym  ja  ci  mógi  cios  śmierci  zadać? 

i  Ty,  odpowiedziai  Dermid,  ty  tylko  wart  lego, 
Miecz  Oskara  stanie  się  siaw  ą  zejścia  mego.  ■ 
I  Nie  lak  będzie,  rzeki  Oskar  \  nie  lak  będziesz  sfyoą}. 
Walczmy,  bodajbym  z  ręku  przyjaciela  zginali  > 
Bitwa  się  wszczęła,  slraszua  bilwa  nastąpiia. 
Krew  ich  brzegi  poloku  Branny  zrumieniia. 
Padi  Dermid,  a  gdy  nad  nim  Oskar  piakai,  wzdychał, 
On  na  niego  poglądai,  w  zgonie  się  uśmiechał. 

«  Zgasieś  synu  Daranal  zgasieś  ukochany  1 
Krzyknąi  Oskar,  z  zadanej  ręką  moją  rany  1 
Ty,  coś  nie  znai  co  trwoga!  ■  Powlarzając  skargi, 
Szedi  zatem  peien  żalu,  szedł  do  córki  Dargi. 
Cóżlo  ci,  rzekła  piękna?  utraciłem  sławę. 
Śmiercią  Dermida  moje  skończyłem  wyprawę; 
A  gdym  ku  tobie,  piękna,  z  tarczą  jego  śpieszył. 
Stawiłem  ją  przy  drzewie,  abym  strzałmi  przeszył,         ** 
I  wszystkie  nadaremnie  w  puklerzu  zostały.  • 
•  Doświadczę,  rzekła  piękna,  na  nim  mojej  strzały.  ■ 
Poszła,  on  biegł  i  stanął  na  tyle  puklerza ; 
Ta,  gdy  giętki  łuk  wzniosła,  i  do  celu  zmierza, 
Źarlko  z  płylkiej  cięciwy  gdy  strzałę  puściła, 
Swisła,  puklerz  wskroś  przeszła,  w  Oskarze  utkwiła. 
Padł,  mówiąc  :  c  Szczęsny  łuku,  slrzało  ukochana  1 
Córko  Dargi,  z  twych  ręku  śmierć  mi  pożądana. 
Złóż  razem  z  przyjaciela  zwłokami  i  moje.  ■ 

t  Oskarze,  rzekła  piękna,  śmierci  się  nie  boję, 
Z  tobą  życie  zakończę,  dla  cicbicm  go  strzegła.  • 
To  mówiąc,  własnym  grotem  przebiwszy  się  legła. 
Śpią  teraz  snem  wieczystym  :  a  pomiędzy  łozy, 
Tam,  gdzie  wiatr  chwieje  smutne  topole  i  brzozy, 
Zacisz  ponura  w  gęstwi  ich  grobu  okrasą; 
A  trawką  ich  mogiłek  zwierzątka  się  pasą. 


MINWANA. 


Ryno  syn  FingaU,  który,  jako«my  widzieli  w  poemacie  Fin- 
gala,  był  sabity  w  Irlaodyi  podczas  wojny  przrciw  Swa- 
ranowi,  był  mąi  znakomity,  i  zpicknoici,  i  z  aiybkoaci  w 
birgu,  i  z  dzieł  rycerskich.  Minwana,  siostra  Gaula,  kochała 
się  Yi  Ryno.  W  tym  nłomku,  pozostałym  z  długiego  poe- 
matu, wystawia  poeta  Minwan^  siedząca  na  skale,  gdy  flota 
FingaU  powraca  z  Iriandy i. 

Stała  smutna  Minwana  z  twarzą  zapaloną. 

Na  wierzchu  skały  Morwen,  w  morze  nachyloną ; 

Patrzała  na  rycerzów,  którzy  ku  niej  płyną. 

Mówiąc  :  •  gdzieżeś,  ach  I  gdzieżeś,  moj  kochany  Ryno  1 

Smolne  nasze  wejrzenia  i  zwieszone  szyje. 

Dały  jej  srodze  nczuć,  iż  Ryno  nie  żyje. 

Że  już  cień  jej  kochanka  przez  wieczne  wyroki. 

Uleciał,  i  już  buja  pomiędzy  obłoki. 

Głos  jego  słaby  słychać  w  cichych  wiatrów  wrzawie. 

Na  wyniosłych  pagórków  zielonej  murawie. 


I  Jakto  ?  już  syn  nic  żyje  mężnego  Fingala  ? 

Cóżto  za  mocna  ręka,  która  go  obala! 

A  ja  w  osieroconym  pozostała  stanie ! 

Lecz  nie  —  Sama  Minwana  pewnie  nie  zostanie. 

0  wietrze  1  co  rozwiewasz  moje  czarne  włosy, 
Nie  długo  z  tobą  moje  mieszać  będę  głosy  : 
Trzeba,  żebym  wraz  z  Ryno  poległa  w  mogile. 
Ach  mój  drogi  kochanku !  już  te  słodkie  chwile 
Nie  wrócą  się,  ażebyś  z  pomiędzy  parowów. 
Okryty  wdziękiem  wiosny,  wracał  do  mnie  s  łowów. 
Cień  grubej  nocy  okrył  Minwany  kochauie, 

1  wieczna  cichość  jego  zajęła  mieszkanie. 
Gdzież  się  teraz  podziały  twe  wierne  brytany? 
Gdzie  łuk  giętki  i  puklerz  twój  niezmocowany  ? 
Oszczep  na  nieprzyjaciół  klęsce  zakrwawiony? 
Miecz  podobien  do  chmury,  gromem  zapalonej? 
Niestety  1  oto  broń  twą  postrzegam  złożoną 

Na  okręcie,  i  jeszcze  świeżą  krwią  zbroczoną. 
Czemuż  ją  nie  złożyli,  mój  Ryno,  przy  lobie  ? 
Ach  I  czemuż  nie  spoczywa  w  jednym  z  tobą  grobie? 
kiedy  zejdzie  Jutrzenka  na  pogodnem  niebie, 
Wstawaj  miody  rycerzu,  zawoła  na  ciebie. 
Wstawaj,  oto  już  strzelcy  są  na  polowaniu. 
Jelenie  wyskakuj#przy  jj^ojem  mieszkaniu. 
Lecz  się  oddal,  Jutrzenko,  skryj  twoje  promienie, 
Śpi  RynO,  a  na  grobie  pasą  się  jelenie. 
W  samym  kwiecie  młodości  doznał  śmierci  ciosu  { 
Zginął,  i  już  nieałyszy  więcej  twego  głosu. 
Ryno !  ja  się  bez  wrzasku  wcisnę  na  twe  łoże, 
1  cicho  się  przy  lobie  nieszczęsna  położę. 
Młode  mię  towarzyszki  szukać  będą  wszędzie. 
Lecz  daremnie,  Minwany  na  świecie  nie  będzie! 
Pójdą  za  mych^nóg  śladem  wyśpiewując  mile. 
Lecz  ja  was  nie  usłyszę,  wtenczas  już  w  mogile. 
O  :  moje  towarzyszki,  w  śmiertelnej  żałobie, 
Wraz  z  Ryno  w  jednym  będę  odpoczywać  grobie  1 


PIEŚNI  SELMY. 

Bardowie  zgromadzali  się  co  rok,  jaketfmy  powiedzieli  w 
objas'nieniu,  śpiewali  swoje  pieśni,  z  kttSrycb  wybieraao 
najlepsze,  uczono  ich  dzieci,  i  tym  sposobem  przesyłano  je 
W  potomne  czasy.  Takowa  uroczystość  podała  Oasjanowt 
rzecz  te({o  poematu.  Wystawia  w  niem  poeta  fiardów 
kolejno  śpiewających. 

Xi|ŻTCD  1  światło  nocy,  co  wschodzisz  nieznacznie. 
Nim  się  blask  twych  promieni  rozpościerać  zacsnie, 
1  na  dnie  błękitnaweni  wyiskrzać  się  pocznie. 
Aż  siew  skleniu  srebrzystem  pokaże  widocznie  ; 
Cóż  cię  tu  w  te  spokojne  doliny  przywodzi? 

Po  burzy,  noc  w  zaciszy  ponurej  nadchodzi. 
Szum  się  morza  uśmierzył,  już  wiatry  ustały, 
W  brzeg  skalisty,  bałwanów  szturmem  zapieniały. 
Też  same  lekko  biją  i  nazad  wracają. 
Motyle,  uniesione  wietrzykiem,  igrają  : 
Brzęk  się  bąków  i  muszek  po  wrzosach  rozchodzi. 
Światło  nocy,  cóż  cię  w  te  doliny  przywodzi? 

Oddalasz  się  i  spuszczasz  coraz  w  twoim  locie, 
W  morze  zapadasz ;  wały  w  radosnym  obrocie 
Wiją  się  wkoło  ciebie,  i  twój  warkocz  moczą. 
Żegnam  cię,  już  niknący  spadzistą  ubocza. 
Blask  twój  przestał,  niechaj  się  pieśni  moich  zacanie  : 


PIEŚNI  OSSJANA. 


1)5 


Csoj^  kem  wsmtzoo  —  wznisU  <—  wyitkria  *ią  snacznie, 

Widz^  cienie  w  tym  blasku  —  mitozy  wzgórki  Lory 

Snują  się  naprzemiany  —  juź  lot  biorą  skory. 

Znam  was  —  cóż  widzę?  Fiogal !  Fingal  między  wami ! 

Wznosi  się  między  swemi  Fiogal  rycerfami ; 

A  Bardy  koio  niego,  moi  towarzysze  t 

Ulin  poważny,  odgfos  pieśni  jego  słyszę. 

Z  nim  ów  Ryno  przezacny,  Alpin  słodko  głośny, 

Mioony  jęk  się  wzbija  tkliwy  i  donośny. 

Takeśmy  bracia  mili,  przed  laty  śpiewali, 

Jakżeście  teraz  insi !  jak  poodmieniali  I 

Od  owych  czasów,  kiedy  w  czułycb  sławy  zyskach, 

Szukaliśmy  pierwszeństwa  w  Selmie  na  igrzyskach. 

SilK  się  każdy  w  pieśniach,  jak  wietrzyk  wiośniany, 

Co  z  innerai  po  łąkach  igra  naprzemiany : 

A  wiania  przyjemnego  ujęte  rozkoszą, 

Trawki  się  pochylają  i  kwiaty  unoszą. 

Wpośród  tych  igrzysk  raz  weszła  Minona, 
Twarz  oznaczała, iż  brła  zmartwiona  : 
Łzami  się  piękne  oczy  napełniały, 
Zaczęła  śpiewać,  duchy  się  wzruszały ; 
Rycerze  czuli  na  tak  słodkie  pienia, 
Przypominali  Roimy  utrapienia, 
Gdy  tam,  gdzie  dziks  wśród  punczy  pieczara, 
Płakała  rzewnie  nad  grobem  Salgara  -. 
Sama  bez  wsparcia,  bez  żadnej  pomocy. 
Płakała  we  dnie,  płakała  i  w  nocy. 

Picb4  ricawszA  Rołmt. 

Noc  jest,  a  ja  opuszczona  ! 
Ffa  tej  skale  zostawiona. 
Kędy  wiatry,  burze  wiodą. 
Grozi  chmura  niepogodą : 
Wody  się  zewsząd  zebrały. 
Huczy  strumień  zapieniały ; 
A  ja  sama  opuszczona , 
Na  tej  skaJe  zostawiona  1 

Wschodź  ziężycu  w  dolin  cienia  I 
Gwiazdy !  wasze  zabłyśnienia 
Przed  wiatry  i  niepogodą. 
Niech  mnie  do  miłego  wiodą. 
Pewnie,  gdzie  krynica  żywa, 
Zmordowany  odpoczywa. 
A  te,  co  mu  towarzyszą. 
Koło  niego  charty  dyszą. 
A  ja  sama  opuszczona. 
Na  tej  skale  zostawiona ! 

Czemuż,  gdzie  krynica  żywa, 
Mój  się  Salgar  nie  odzywa? 
Oto  już  ziężyc  przyświeca, 
Oto  strumyk  i  krynica. 
Oto  skały  i  pieczara  : 
I  nie  masz  mego  Salgara  I 
A  ja  sama  opuszczona. 
Na  tej  skale  zostawiona ! 

Pomnij,  gdzie  jest  twoja  miła, 
Ojca,  matkę  opuściła. 
Opuściła  je  dla  ciebie, 
I  ni  ratujesz  w  potrzebie? 
A  ja  sam«  opuszczona, 
Na  tej  akale  zostawiona ! 


Uciszcie  się  wiatry  srogie. 
Cicho  płyńcie  zdroje  mnogie, 
Kręte  rzeczki  idźcie  w  ciszy ; 
Jednak  mnie  Salgar  nie  słyszy. 
A  ja  sama  opuszczona, 
Na  tej  skale  zostawiona  1 

Xiężyc  świeci,  nie  masz  mego. 
Nie  masz  Salgara  miłego  I 
Charty  się  nie  odzywają. 
Charty  go  nie  uprzedzają. 
Cóż  mam  czynić  nieszczęśliwa  1 
Ale  któż  tu  odpoczywa? 

Czy  nie  mój  brat?  czy  nie  miły? 
Czy  ich  tak  prace  uśpiły  ? 
Ozwijcie  się?  —  sen  ich  mroczy. 
Miecze  leżą  —  krew  je  broczy. 
Zabił  —  Przebóg  1  Co  za  straU ! 
Brat  Salgara,  Salgar  brata. 

Pieśń  dboca  Kolmt  had  Salgabem  i  biatem. 

Bracie  I  Salgar  1  równie  wdzięczni. 
Równie  oba  kochani  : 
W  piastowaniu  broni  zręczni, 
I  w  urodzie  dobrani  : 
Przyjacielu  !  miły  bracie  1 
Gdzieżeście  się  podzieli  ? 
Czemuż  się  nie  odzywacie? 
Snem  wieczystym  zasnęli  1 

Ozwijcie  się  czułe  dusze  1 
Ozwijcie  się  wołaniu  : 
Nie  zlęknę  się,  ani  wzruszę 
Zbytnim  wstrętem  w  spotkaniu. 
Albo  wskażcie,  gdzie  was  znajdę. 
Paro  wdzięczna  i  miła  : 
W  lasy,  skały,  przepaść  zajdę. 
Bym  was  tylko  zoczyła. 

Milczą  —  próżno  wiatr  szeleści. 
Próżno  rzeczki  szumieją : 
Powiększają  się  boleści, 
Zawiedzioną  nadzieją, 
Nic  już  sercu  nie  ulżywa. 
Coraz  zwiększa  się  trwoga  : 
Xiężyc  w  blasku  dogorywa, 
A  ja  płaczę  nieboga  I 

Sypcie  mogiłę  zmarłych,  przyjaciele! 
1  obchód  zwłokom  ulubionym  sprawcie  : 
Sypcie,  z  klóremi  żal  mój  ciężki  dzielę, 
A  i  dla  Kolmy  tam  miejsce  zostawcie. 
Niech,  jak  kochała,  kiedy  była  żywa, 
Tak  i  po  śmierci  z  niemi  odpoczywa. 

Wówczas,  gdy  zewsząd  niebo  się  zachmurzy, 
I  obłok  gęsty  na  wzgórkach  osiędzie, 
Ja  tam  na  skrzydłach  uniesiona  burzy 
Spocznę,  i  głos  mój  rozlegać  się  będzie ; 
A  strzegąc  trzody  w  skał  dzikiej  zaciszy. 
Czuły  pastuszek  westchnie,  gdy  uiłyszy. 
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Tak  spięwafa  Mioona,  a  rnmieiiier  żywy 

Osiadat  na  jej  twarzy  wdzięcznej,  urodziwej. 

Myśmy,  piacząc,  milczeli  w  czufoin  rozrzewnieniu. 

Wtem  wszedtUlin  :  poważny  w  siodkiemarfy  brzmieniu 

Przerażający  serca  odgłos  wydobywał, 

Pieśni  Hyna,  a  z  niemi  Alpinowe  śpiewał. 

Obudwu  śmierć  już  bvła  z  ż>irola  wyzuła. 

Głos  Alpina  był  wdzi<;czny,  dusza  Ryna  czuła. 

Śpiewał  ich  pieśń,  gdy  razem  z  sobą  polowali, 

1  nad  śmiercią  pierwszego  z  mocarzów  płakali. 

Morar  to  b}'ł,  przyjaźnią  co  Fiugala  słynął. 

Mocny,  jak  miecz  Oskara,  wkwiecie  wieko  zginął. 

Płakał  ojciec  i  siostra  Mi  nona  płakała  : 

Ta  skoro  imię  brata  swego  usłyszała. 

Jak  się  xiężyca  postać,  przyjemna  i  miła, 

Kryje  w  obłok  przed  burzą,  przed  nami  %ią  kr}'ła. 

Ry5io. 

Wiatry  się  ciszą  i  deszcze  ustały. 

Dzień  się  w  południe  ukazuje  miły  : 

{.ączą  się  chmury,  które  powstawały, 

I  wzmagają  się,  aby  dzień  zaćmiły. 

Zmyka  się  z  wzgórków  blask  słońca  wspaniały, 

Z  wzgórków,  przy  słońcu  co  się  zieleniły  : 

Z  obrosłych  szczytów  skalistej  opoki, 

łinczą  spadając  zebrane  potoki. 

Potoki  bystre  I  wasz  szelest  mnie  cieszy  : 

Wdzięczne  go  echo  po  skałach  roznosi. 

Dźwięk  się  odbiłem  powtarzaniem  śpieszy, 

Alpina,  kiedy  tkliwie  nucąc  głosi, 

Fak  zniknął  Morar  wśród  przyjaciół  rzeszy  : 

Pytam  się  :  starcze,  co  cię  lak  unosi? 

Powiedz,  dla  czego  twój  jęk,  jako  skały. 

Gdy  w  nie  gwałtowne  fale  uderzały  ? 

Alpin. 

Z  łzami  grób  Morara  wieńrzę, 
Głos  mój  zmarłych  wspomina. 
Nie  wynoś  się  ó  młodzieńcze  ! 
Źeć  się  pora  zaczyna  ; 
Równe  losy  twoje  będą. 
Jeśli  nieba  przeznaczą  : 
Na  twym  grobie  gdy  usiędą. 
Przechodzący  zapłaczą. 

Owe  wzgórki,  gdzieś  przebywał. 
Nie  będą  cię  widziały  I 
?<uk,  z  który meś  dokazywał. 
Legnie,  legną  i  strzały. 
Tym  był  Morar  :  jeleń  w  biegu. 
Gwiazda  w  wdzięku,  grom  w  gniewie  ; 
Doszedł  wiecznego  noclegu, 
I  już  o  nim  nikt  nie  wie. 

Gdy  głos  wznosił,  straszył  rzesze, 
1  mocarze  zadrżeli. 
Łagodny  był  ku  pociesze. 
Gdy  wdzięcznego  ujrzeli. 
Tak  po  grzmotach  i  powodzi, 
Wraca  słońce  za  ciszą, 
Tak  w  upałach  wietrzyk  chłodzi. 
Gałązki  się  kołyszą. 


Jakżeś  teraz  odmieniony. 
Ukochany  Murarze  I 
Wśród  zaroślin  utajony; 
Odpoczywasz  w  pieczarze, 
Jawor  etą  kryje  wieczysty. 
Cień  osłania  topoli : 
Po  dolinie  krzemienistej 
Mmczy  strumyk  powoli, 

O  Morarze  jakżeś  zniknął  I 
Uwiądt  nasz  szczep  zbujały  : 
Ojciec  nędzny,  jęcząc,  ryknął, 
Siostry  rzewnie  płakały. 
Matka  ! ...  O  płodzie  wybrany  1 
To  jej  zmarłej  ulżyło  . 
Iż  kiedy  li^gł  ukochany. 
Już  jej  wtenczas  nie  było. 

Cóżto  za  starzec  na  kiju  się  wspiera? 
Wiek  zśnieżył  włosy,  i  ledwo  przeziera 
Ponurym  wzrokiem,  a  oczy  nabrzmiałe. 
Od  płaczu  znikłe  i  zaczerwieniałe. 
Achl  ojciecto  Iwój,  Morarze  kochany  : 
Ojciec  nieszczęsną  przygodą  stroskany  : 
Niegdyś  otoczon  wesołym  orszakiem. 
Dziś  nędzny  płacze  nad  swym  jedynakiem. 
Niegdyś,  gdy  słyszał  o  synowem  męztwie, 
Młodniał  staruszek  po  każdem  zwycięztwie ; 
Znika  już  teraz  w  płaczu  nieustannym. 
Nie  wiedział  nawet,  kiedy  był  syn  rannym. 

Płacz  nędzny  ojcze  I  płacz  w  smutnej  zaciszy ! 
Lecz  płaczu  twego  syn  miły  nie  słyszy  : 
Nieprzebudzonym  już  snem  odpoczywa. 
Mchem  go  porosły  grobowiec  okrywa ; 
Już  nie  usłyszy  głosu  ojca  swego, 
Nie  wnijdzie  światło  już  do  domku  jego. 
Raz  legły,  więcej  już  się  nie  obudzi. 
Żegnam  cię  z  płaczem  najmężniejszy  z  ludzi. 
Żegnam  na  wieki  :  —  Gdzież  wieść  bitwy  twojej? 
Gdzie  ów  blask  świetno-błyszczącej  się  zbroi? 
f.ony  z  niej  straszne,  puszcze  oświecały  : 
Jakież  się  twoje  pamiątki  zostały? 
I  synaś  nie  miał,  cohy  cię  nam  zjawił; 
Alem  ja  został,  ja  cię  będę  sławił. 
Alpin  w  żałobnym  dajeć  pieśni  darze. 
Te  ciebie  wiekom  podadzą  Morarze.  i 
Śpiewał  Alpin,  a  każdy  z  nas  stał,  jak  zmartwiały. 
Lecz  łzy  z  oczu  Armina  rzęsiste  padały. 
Postać  syna  natychmiast  w  myśli  mu  stanęła ; 
Karmor  starzec  był  przy  nim,  litość  go  ujęła. 
Arminie,  rzekł,  czas  już  te  jęczenia  porzucić. 
Wielbią  twego  Morara,  pocóż  się  już  smucić? 
Dźwięk  słodki  pieśni,  gdy  się  przysłuchują  czuli. 
Zwalnia  ciężkie  jęczenia,  i  płacz  rzewny  tuli. 
Tak  mgła,  gdy  się  z  jeziora  podnosi  nieznacznie, 
I  snuje  nad  doliny,  nim  się  wzbijać  zacznie, 
Niknie  polem  ;  a  rosy  zbawienne  i  miłe. 
Krzepią  trawy  zwiędniałe  i  kwiaty  pochyłe. 
Rządco  Gormy  :  już  czas  te  jęczenia  porzucić  1 

Arhih. 

Jestem  smutny  Rarmorze,  i  będę  się  smucić. 
Snadno  tobie  uśmierzać  płacz,  który  się  wszczyna, 
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Nie  fttracHeft  ty  córki  uie  slraciies  tyiu  ? 
W  ocsach  twoich,  nadobnych  dzieci  stoi  para, 
Widziaz  piękuą  Auiri;,  dzieluego  kolgara. 
Armiu  już  zgasi,  aam  zostai  z  Miuoną  bez  syna. 
Dauro !  tys  potem  byia  iez  moich  ]»rzyczyua. 
Córko  kochana !  kiedyż  z  twojego  uśpienia 
Wstaniesz  ?  niech  jeszcze  ojciec  słyszy  twoje  pienia. 

0  nocy  nieaacz^liwa  1  dmijcie  wiatry  mroźne  I 
PowslAÓciel  szturmy  wasze  porywcze  i  groźne 
>'łech  si<  dadzą  ucfyszeć.  Potoki  burzliwe  ! 
Toczcie  z  hukiem  spadania  wasze  |>op^dliwe, 
Niechaj  chmura  okropnem  ponawianiem  bfyska. 
Niech  gromd^bów  wierzchołki  za|łata  i  pryska : 
A  zięiyc  wybledoiaij,  gdy  si^  wzmaga  burza, 
Sili  się  s  chmur  wydobyć  i  znowu  w  nie  nurza. 

O  nocy  nieszczęśliwa  ;  wówczas  gdy  się  wszczęła, 
Padimój  Morar,  padł  Armar,  i  Daura  zginęła. 
Nie  tak  gwiaada  jest  miła  błyskaniem  promyka. 
Jak  ty  Dauro!  twój  oddech,  jak  świeżość  wietrzyka. 
Nie  tak  straszliwy  obłok,  skąii  piorun  uderza, 
Jak  blask,  synu  kochany  I  był  twego  puklerza. 

Armar,  wódz  mężny,  Daorę  był  polubił, 
Godzien  był  Armar,  aby  jej  poślubił : 
Przyrzekłem.  Pragnął  Erat,  syn  Odgala 
Podejść  Armara  :  zemsta  gdy  zniewala 
Za  to,  iż  Armar  brata  jego  zabił ; 
Postać  więc  swoje  na  pozór  osłabił. 
Zmyślił  siwiznę  :  a  widząc,  iż  chodzi 
Nad  brzegiem  Daura,  tam  płynął  na  łodzi, 

1  rzekł  jej  :  na  tej,  co  wsróJ  murza,  skale, 
Armar  cię,  piękna,  wzywa  pourale. 
Mnie  przysłał,  abym  zawiózł  cię  du  niego. 
i)iafHa  na  czółno  do  Armara  swego. 
Przewiózł  ją  Erat,  a  gdy  go  wołała. 
Joź  łódka  zdrajcy  nazad  odpływała  : 
A  on  gdy  brzegów,  skąd  ją  wziął,  dosiągał, 
Z  jrj  się  wołania  i  płaczu  urągał. 
Woła  na  ojca,  brała,  nieszczęśliwa, 
1  brat  i  ojciec,  jej  się  nie  odzywa. 
Erat  szedł  brzegiem,  w  padł  na  bieżącego 
ku  siostrze  brała  ;  ten  zdrajca  onego 
Pokonał  łatwo,  i  spieszył  ku  łodzi. 
Armar  w  tym  punkcie,  gdy  właśnie  nadchodzi, 
Słysząc  gło>  Daury,  mniemał,  iż  kio  ptyuąt, 
Lwiozł  mu  Daurę ;  więc  chcąc,  aby  zginął. 
Pościł  nań  z  łuku  natężoną  strzałę. 
Trafit  w  Morara  ;  ręce  zamartw  iałc 
Chwiejąc  się  w  wodę  upuściły  wiosło  : 
Morze  łódź  z  bratem  do  Daury  przyniosło  c 
Padła,  to  Armar  skoro  tylko  zoczył, 
Chcąc  ją  ratować  z  brzegu  w  morze  skoczył, 

I  równie  zgiuąf ;  równie  jego  zwłoki 
Przifbiło  morze  pod  owe  opoki ; 
Gdzie  Akoro  nędzna  oczy  otworzyła, 
nazem  z  sw\m  miłym  brata  ohaczyfa. 

Nadbiegiem  -.  ale  lyskauia  i  griemoty, 
Szum  spienionego  morza  i  loskoly, 
Broniła  przejęcia  okropność  straszliwa  : 
Słychać  niekiedy  było,  iż  mnie  wzywa  ; 
Ratować  Iruduo.  Wiem  grouiy  ublaJy, 
A  gdy  się  zmniejszać  fale  zaczynały  : 
Wsiadłem  na  ióJkę  -,  gdy  w  brzeg  przybijałem, 
Daurę,  ach  Daurę !  już  martwą  zastałem. 


Nocy  straszliwa  !  odtąd  kiedy  burza 
Owę  nieszczęsną  wyspę  w  wałach  nurza  ; 
Ilekroć  tylko  tę  skałę  zobaczę, 
Tylekroć  syoa,  córki,  zięcia  płaczę. 
Wielekroć  tylko  uciszą  się  lale, 
A  \iężyc  spuszcza  promienie  ku  skale  t 
Tylekroć  jasność  owego  promienia. 
Daje  mi  widzieć  dzieci  moich  cienia. 
1  zdaje  mi  się,  ii  się  przechadzają, 
I  ojca  swego  może  wspominają. 
Dzieci !  macie  mnie  ]H'zed  sobą  przytomnie. 
Dzieci  kochane !  ozw  ijcie  się  do  mnie. 

I  mamże  jęki  moje  płaczliwe  |»oriucie, 
karmorze !  jestem  smutny  i  będę  się  smucić. 

Takie  bywały  Bardów  w  bclmie  pienia, 
Fingal  wraz  z  nami  dzielił  rozrzewnieuia  : 
Z  okolic  ku  nam  wszyscy  się  zbiegali, 
I  czułość  naszych  pieśni  wysławiali. 

Byłem  ja  z  niemi,  wraz  z  niemi  śpiewałem  : 
Zgrzybiały  atarsec  sam  teraz  zostałem. 
Jeszcze  gdy  wietrzyk  liściem  zakołysze ; 
Zda  mi  się  słyszeć  moje  towarzysze, 
1  chcę  zanucić  ;  ale  gios  ustaje ; 
Wiek  woła,  porzuć  dawne  obyczaje  : 
Już  śpiewać  przestań,  czas  spieszyć  za  niemi. 
Już  spocznij  razem  z  towarzyszmi  twemi. 
Upadający,  niknący,  widocznie, 
Ossjan  czeka,  rychłoli  odpocznie. 

Przeszli  rycerze,  przeazły  i  śpiewaki. 
Jak  odgłos  szumów  morza  wieloraki, 
Gdy  w  brzegi  silnie  uderza  i  nurzy. 
Brzmi  ciągle  w  skałach  po  gwałtownej  burzy  : 
A  żf  glarz  zdała  |iłynący  zacisza. 
Widzi,  jak  jeazcce  drzewa  się  kołyszą. 


OPISANIE 

NOCY  MIESIĄCA  PAŹDZIERNIKA  NA  PÓŁNOCY 

SZKOCYI. 


Pi«^'ciu  Bardów  sgromsdzonyck  w  nocy  u  dowódcy,  który 
sam  jesl  poetą,  wyckodzą  kolejno,  swaiają  odmiany  al- 
mo«fery,  i  powróciwszy,  opi>ują,  co  widz.eli. 

Bard  piuwszy. 

Koc  ponura,  noc  smutna,  mgły  na  górach  wiszą. 
Szum  drzew  słychać  zdaleka,  wiatry  je  kołyszą. 
Skryi  sią  xiężyc,  gwiazd  nie  znać,  a  |>otoki  mruczą. 
Po  wyniosłych  wierzchołkach  drzew  puhacze  huczą; 
A  gdzie  ciemne  grobowców  wśród  gęstwi  pieczary, 
Tułają  się  okropne  straszydła  i  mary. 
Jedna  z  nich  Łam  już  zmierza,  gdzie  bywać  przywykła, 
Snuje  się  lekka  postać,  rzednieje,  i  znikła ; 
Pewnie  komuś  z  rycerzów  rokuje  widocznie. 
Iż  i  on  zwykłym  torem,  tam  zajdzie  i  spocznie. 
Pies  się  w  chacie  odzywa,  jeleń  spi  na  wrzosie  : 
{.ani  tuż  koło  niego,  strwożona  w  odgłosie 
Porywa  się,  ogląda,  i  kładzie  się  znowu  : 
Wśród  skalistego  sarna  ciśnie  się  parowu. 

i3 
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Po  krzewintch  Ują  się  lajączkowie  czuli, 

A  jarząbek  pod  skrzydła  głowę  swoje  tuli. 

Zbiądzii  w  ciemni  podróżny,  i  zouion  drży  w  lesie  : 

Przez  skafy  siQ  przedziera,  a  przysłuchuje  się, 

Przebywając  mokrzy dfa,  pnąc  się  na  opoki, 

Gdzie  mruczy  Lr(:ty  slrumień,  gdzie  szumią  potoki. 

Jęczeć  zdaje  się  jawor,  rozłożysty,  stary, 

Gdy  nań  natrze  moc  wiatrów,  chwiejąca  konary  : 

A  coraz  powtarzając  silne  swoje  przyscie, 

Splotte  iamie  gafęzie,  zżólkłe  miota  liście. 

Noc  mglista,  ciemna,  wietrzna,  strach,  śmierć  w  oczach 

stoi* 
Wspomóżcie  mię,  ratujcie,  przyjaciele  moi. 

Bard  drugi. 

Wiatr  się  wzniósł,  deszcz  nadchodzi  i  wyją  ćmy  nocoe, 

Z  trzaskiem  drzewa  padają,  a  zawiasy  mocne 

Pękają  się,  i  biją  w  odrzwi  połamane  : 

Lecą  z  gór  przed  powodzią,  zrzehce  rozhukane. 

Ryczy  bydło  nad  brzegiem,  klóry  rwą  potoki, 

Drą  się  kozy  na  skałę,  pomiędzy  opoki : 

Woda  się  mętna  pieni,  a  podróżny  w  zgonie 

Opiera  się  nawałom,  pogrąża  i  tonie. 

Czy  słyszycie,  jak  woła  !  Strzelec  w  szczupłym  domka 

Roznieca  zgasły  płomień,  w  spróchniałym  ułomku  > 

Mchem  jak  może,  zatyka  rozdwojone  szpary, 

Tulą  się  koło  niego  przemokłe  ogary. 

Już  powódź  krąży  chatę,  i  we  drzwi  się  ciśnie. 

Pasterz  zlękły  wygląda,  rychło  zorze  błyśnie, 

A  z  dachów  zmokiych  zlecą  ulewy  kropliste ; 

Ciszy  się  przecie  burza,  już  mgły  przezroczyste. 

Ale  nowa  sroży  się,  w  okropności  swojej  : 

Wspomóżcie  mię,  ratujcie,  przyjaciele  moi. 

Bard  trzeci. 

Swiizcze  wiatr  w  opoczyslych  skały  rozpadlinach, 
Zgina  trawy  i  huczy  w  krzakach  po  dolinach ; 
Sosny  padają,  jodły  wyniosłe  druzgota. 
Trzęsie  chaty,  i  dachy  nizkiemi  pomiota  ; 
Pędzą  czarne  obłoki,  chmura  groźna  błyska, 
Blaski  wróżą  śmierć,  piorun  dąb  ZY%iędly  rozpryska. 
Cóż  to  jest  ?  co  ja  widzę  w  żałobnym  ubiorze  ? 
Jezioro  bije  w  skałę;  czóin,  co  wody  porze, 
Chwieje  się  wśród  bałwanów  •.  pasterka  wygląda, 
Czy  przypłynie,  którego  przypłynienia  żąda, 
Ukochany  pastuszek?  Widziała  czółnjego. 
Smutna  |)łacze,  nad  losem  kochanka  swojego. 
Widzi  czóIu  skołatany,  co  na  brzeg  zawinął. 
Ach  I  czy  nie  ten,  na  którym  ukochany  płynął. 
Głos  się  jakiś  jękliwy  unosi  zdaleka, 
Płacze,  ach !  czy  nie  tego,  na  którego  czekał 
Łoskot  się,  jak  od  gradu,  przeraźliwy  wszczyna, 
Wiatr  ucichł,  śniegiem  spadłym  bieli  się  dolina  ; 
Czas  mroźny,  nic  zadługo  w  sron  drzewa  przystroi. 
Wspomóżcie  mię,  ratujcif ,  przyjaciele  moi. 


Bard  czwartt. 

Noc  spokojna  i  czysta,  na  dnie  błękitnawym 

Żarzą  się  śklniące  gwiazdy  promieniem  jaskrawym. 

Ucichły  wiatry,  skryły  za  góry  obłoki, 

Xiężyr  oświeca  skały,  lasy  i  potoki. 

Niegdyś  trwożne,  zbierają  przyśpiewując  chłopy. 

Rozrzucone  po  polach  gałęzie  i  snopy. 

Noc  cicha,  noc  przyjemna  ;  wtem,  gdy  patrzę,  soczę. 

Zbliża  się  biała  postać,  czarne  jej  narkocze. 

Ach  !  córka  to  jest  wodza,  co  ją  noc  uśpiła. 

Przystąp  ku  nam,  ó  piękna  !  zbliż  się  do  nas  miła  ; 

Tyś  niewoliła  wodze,  wodze  nasze  męioe  : . 

Unoszą  się,  i  pełzną  cienie  niedołężne. 

Noc  pogodna  i  jasna  rzeżwi  i  tpokoi. 

Pozwólcie  się  ucieszyć,  przyjaciele  moi. 

Baro  fi^tt. 

Cichość  teraz,  lecz  przyjściem  grozi  atraszoR  bnrsa, 
Xiężyc  blady,  swój  okrąg  w  obłoku  zanurza  : 
Blask  się  jego  z  pagórków  umyka  nieznacznie, 
Słychać  łoskot  zdaleka,  wkrótce  grom  się  zactnie. 
Strzelec  budzi  ogary,  te  śpieszą  do  niego, 
Idzie  w  czaty  na  zwierza  już  upatrzonego  ; 
Czekając,  rychło  zorza  zaśkiniąw  swej  postawie, 
Rzeżwi  mdłe  członki,  drzymiąc  na  miękkiej  murawie. 
Już  światłość  gwiazd  przygasła,  ziężyc  skrył  za  tkały, 
Zbliżają  się  obłoki,  co  nadal  błyskały ; 
Nim  grom  dzielny  przeraedzi  chmury  i  rozdwoi ; 
Wspomóżcie  mię,  ratujcie  przyjaciele  mol. 

WÓDZ  Bardów. 

Pocóż  nucić,  obłoki  że  po  skałach  wiszą. 

Że  drzewa  gałęziste  wiatrem  się  kołyszą. 

Że  ćmy  nocne  bujają  w  rozwlekłej  dolinie, 

Że  potok  zapieniony  bystrym  pędem  płynie. 

Że  grom  pryska  z  obłoków,  i  po  lasach  broi. 

Że  podróżny  błyskawic  i  grzmotów  się  boi. 

Noc  ucieka,  dzień  miodnie,  za  rannem  świtaniem. 

My  raz  zeszli,  gdy  legnicm,  już  więc«j  nie  wstaniem. 

To  miejsce,  gdzie  śpiewamy,  kiedy  wieki  zajdą. 

Pokolenia  następne,  kto  wie,  czyli  znajdą. 

Będą  się  starych  pytać,  gdzie  te  były  domki. 

Których  w  ziemi  zakryte  ostatnie  ułomki. 

Podnoście  głos,  d  bracia !  i  w  arfy  zagrajcie, 

Czaszą  radości  w  okrąg  ducha  orzeźwiajcie  : 

Niech  oświecą  swym  blaskiem  to  miejsce  kagańca : 

Pasterze  i  pasterki,  zaczynajcie  tańce  : 

Niech  nam  prawi  Bard  starszy,  ojców  naszych  dzieła. 

Dzieje  wodzów,  śmierć  których  snem  twardym  zajęła. 

Niech  smutnej  nocy  tęskuosć,  ucztą  naszą  złudzim ; 

Pójdziem  przed  zorzą,  w  puszczy  jelenie  pobudzim. 
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LISTY. 


LIST   I. 

Do  Króla  ,  o  ParriAcioŁAcn. 

A  czT  godzi  «^  spytać?  NajjasiiiejsKj  Panie  I 

Powiadają,  a  bardzo  wielo  takie  zdanie. 

Iż  królowie  przyjaciół  nigdy  nie  miewali. 

Wi^  czego  owi  dawni  imutnie  doznawali, 

Teraźniejsi  doznają.  Wstręt  mam  temu  wierzyli 

Choćby  bowiem  stąd  tylko  los  monarchów  mierzyd, 

Godniby  użalenia  hardziej,  niż  sazdrotci. 

Tron,  prawda,  mirjsce  zacne,  pefne  wspaniaiości : 

Ale  e6i  i  po  ironie,  kiedy  nikt  nie  kocha? 

Moc  czynifnia  szczęśliwych,  nie  jest  to  rzecz  pfocha; 

I  skarby  wiele  ważą,  i  powaga  dzielna , 

I  pamięć  wielkich  czynów  w  siacie  nieśmiertelna ; 

Ale  to  wszystko  czczoscią,  gdy  serce  nie  czuje. 

Człek  zwierze  towarzyskie,  gdy  tem  nie  zyskuje, 

ii  w  podobnym  zaufa,  przestaje  być  czfektem. 

Co  wi^  łlawniej  mówiono,  co  późniejszym  wiekiem, 

Co  ów  Wolter  wyraził  dowcipnym  wierszykiem, 

Zwąc  każdego  z  monarchów  zacnym  niewdzięcznikiem ; 

Może  mnie  bfąd  uwodzi :  jednakie  w  tej  mierze 

Powtarzam,  mości  królu,  iż  temu  nie  wierze. 

Nie  mówię  to  z  pochlebstwa,  gtrdzę  tem  rzemiosłem  j 
Wieti,  panie  miłościwy,  iż  niem  nie  urosłem ; 
Więc  mówię  z  przekonania,  iż  to  czcze  przysłowie. 
Mogą  mieć  przyjaciułów ,  i  prawych  królowie } 
Alecz}li  ich  mają?  ale  czy  ich  mieli ? 
Mogli  mieć,  i  mieć  mogą,  byle  tylko  chcieli. 
K.lóiby  nie  chciał?  chcieć  łatwo  :  lecz  dobrze  chcieć, 

sztuka. 
fkto  winien?  nieznalezion?  czy  ten,  co  nie  szuka? 

Człowiek  prawy,  więc  skromny,  natręctwa  się  lęka. 
Wie,  jak  słaba  u  dworów  jest  cnoty  poręka. 
Wie,  przez  jak  wjelkie  tłumy  trzeba  się  przeciskać 
Temu,  kto  chce  być  znanym  i  poczciwie  zyskać. 
Więc  rzecz  pilnie  roztrząsa,  czy  wart  zysk  podłości, 
I  postrzega,  że  nie  wart,  więc  w  swojej  mierności 
Zasklepia  się,  i  lepszych  zysków  w  cnocie  szuka. 
Królu  '.  nie  twemu  sercu  służy  la  nauka. 
Ale  jesfi  zwrot  morza  nad  mędrców  przemyślność, 
Ale  jeśli  wzrost  rzeczy  nad  najbystrzą  zmyślność, 
Nie  poznane  ;  d  królu  I  i  z  skutków  i  znaków  i 
Tak  są  jeszcze  krjjomsze  działania  dworaków. 

Los  podwyższa  i  wielbi  :  lecz  rzecz  dzierżąc  w  mierze, 
Ten  co  losu  jest  panem,  i  daje  i  bierze  ; 
W  jego  rządzie,  jedne  się  rzeczy  drugiem  płacą. 
Dał  królom  mielkosć  z  mocą,  dał  niesmaki  z  pracą. 
Więc  na  jedno  wstrzyniałoKĆ,  na  drugie  cierpliwość. 
To,  panie  miłościwy,  urządzi  szczęśliwość. 
Jak  ogrodnik  przemyślny,  gdzie  szczepił,  gdzie  zaciął; 
Łgarzem  robisz  Woliera  wśród  twoich  przyjaciół. 


LIST    II. 

Do  KazTizTorA  Szłmbcka  ,  łoadjutoka  mskupa 
Płockikuo.  o  dzikości. 

Dzikość,  zacny  Krzysztofie,  kto  dobrze  tłumaczy  j 
Nie  samo  okrucieństwo,  lob  niezgraboość  znaczy. 
Jest  jej  wiele  rodzajów.  Odmienna  i  zdradoa, 
Najgorsza,  gdy  umysłów  pani  wielowładna. 

W  narodach  nie  raz  władzę  iwoję  rozposUrła, 
Nie  masz  twierdzy  takowej,  gdzliky  się  nie  wdarła. 
Odpór  jej  niebezpieczny,  bo  ma  wojska  liczne : 
Osiada  wstępnym  bojem  miejsca  okoliczne, 
A  jak  pożar,  gdziekolwiek  arą  moc  rozpościera. 
Wszędzie  niszczy,  pustoszy,  trawi  i  pożera. 

Fanatyzm  jej  towarzysz,  czujny  im  wzburzenie, 
Punki  honoru  nieprawy,  płoche  uprzedzenie. 
Zazdrość,  zemsU,  ślepota,  nadchodzą  w  przydatek, 
A  za  niemi  w  odwodzie  głupstwo  naoslatekl 
Harda  takim  orszakiem,  we  wszystko  się  mięaza, 
A  gdy  jej  ulubiona  dopomaga  rzesza. 
Choć  z  siebie  małodzieloa,  choć  słaba  s  oręża, 
Zuchwałoscfą  zastrasza,  natręctwem  zwycięża. 

Gmin  u  niej  tylko  w  łasce,  albo  gminne  dusze : 
Wtenczas  kiedy  wspaniałe  zoczy  animusze, 
Z  pocztem  się  swoich  na  nie  zapalczywie  miota. 
Nie  ustrzegła  się  przed  flSą  i  mądrość  i  cnoU, 
^»K*  je»  •  g^y  w  biega  nie  potraS  dostać. 
Żeby  lepiej  złudziła,  bierze  onych  postać :  ^ 
W  tej  dopiero  zakryta  zdradliwej  maszkarze. 
Nieprawnie  chwali,  gani,  nagradza  i  karze  : 
A  ślepym  się  instynktem  rządząc,  nie  rozumem. 
Pyszni  się  tym,  co  zwiodła,  uprzedzonym  tłumem. 
Stąd  liczne  błędów  mnózlmo,co  państwa  zgubiło, 
Sląd  owe  sławne  hasło  :  niech  będzie  jak  było  ; 
Stąd  przywary  w  zaszczycie,  a  rady,  choć  zdrowe, 
Nie,  że  złe  odrzucone,  ale,  że  są  nowe. 

Walczyć  z  gminem  należy :  kto  go  chce  oświecać, 
Umie  błąd,  coraz  nowe  uprzedzenia  wzniecać  : 
Umie  winę  poświęcić,  dać  pozór  niecnocie  : 
A  zbawiennej,  kiedy  się  sprzeciwia  robocie. 
Sili  się  dzieło  skazić,  upośledzić  aprawcę  i 
Rządcy,  wodze,  sędziowie,  starsi,  prawodawcę. 
Smutnym  swoim  wspierają  tę  prawdę  przykładem. 
Ktokolfi  iek  więc  tak  przykrym  następuje  śladem, 
Nim  się  o  dobro,  szczęście,  dla  drugich  pokoai. 
Niech  zawczasu  przewidzi,  co  ucierpieć  musi. 

Likurgza  to,  że  prawa  swej  ojczyźnie  nadał. 
Szczęśliwy,  zamiast  życia,  że  oko  postradał. 
Sokrates,  co  występki  Ateńczyków  hydził. 
Cóż  miał  w  zysku?  lud  z  niego  na  teatrach  szydził. 
Stratą  życia  nakouiec  wziął  zasług  nagrodę. 

Do  rozpaczy  w  tej  mierze  cnotliwych  nie  wiodę ; 
Miło  służyć  ojczyźnie,  mifo  dla^iiej  ginąć ; 
Ale  cierpieć  bez  zysku,  i  nieszczęściem  słynąć ; 
Ale  czuć  się  niewinnym,  a  być  w  złej  maszkarze, 
Ale  służyć  niewdzięcznym,  i  znosić  potn^arze; 
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To  heroizm  prawdziwy.  Co  kryslp  w  lej  jtrofip, 
Czujesz,  możrs  i  dozna f,  szacowny  Krzysztoiie. 


I 


LIST    III. 


Do   Pawła,  o   RozTiioi»iofci. 

Gnzir.  nic  jest  obowiązek, czy  dobrze  jest  wierzyć? 
Powiedz  Pawle  1  co  zdanie  tak  umiafes  mierzyć, 
Iż  twoja  cnota  mita  a  grzeczność  nie  płocha, 
Uczynifa  cię  cudem,  co  cię  każdy  kocha. 
Roztropność  każe  wszystko  i  bacznie  roz(rza.sać. 
Mądrość...  lecz  czasem  i  ta,  gdy  sir  zacznie  dąsać. 
Czyni  mędrca  dziwakiem.  Ta  więc  mądrość  zda  się 
Czasem  sądzić  porywczo,  czasem  po  niewczasie. 
Stąd  owe  lilozoFy,  niby  to  nieczułe  ; 
Stąd  ów  głupi  co  w  mORU  utopił  szkatułę. 
Stąd  ów  głupszy  od  niego,  co  się  zamknął  w  beczce. 
W  tej  więc  sławnej, «  często  powtarzanej  sprzeczce. 
Mówmy  z  sobą  poprofta,  ji^  to  gminni  ludzie, 
•luzem  wyżej  namienił  o  twoich  spraw  cudzie ; 
Umiałeś  rodzajowi  łódzkiemu  dogodzić  ; 
Czyli  więc  dowierzenie  mogło  ri  zaszkodzić? 
Czyli  strzegąc  się  wszystkich,  doszedłeś  twej  mety? 
Wielu  ludzie  malują;  różne  są  portrety. 
Jedni  aż  nadto  czernią,  drudzy  nadto  bielą ; 
A  ja  z  tymi,  mój  Pawle,  co  rzeczy  weselą. 

Niech  nudne  Heraklity  stękają  i  płaczą, 
.leśli  mędrcy  w  swych  zdaniach  niekibdy  dziwaczą, 
Idźmy  zfl  dziwakami,  co  raczą  przebaczyć. 
Jakoż,  gdyby  szperaniem  ścisłem  rzeczy  znaczyć, 
Mozeby  się  znalazło,  czego  się  nie  szuka. 
Poznać  ludzi,  istotna,  najpierwsza  oauka. 
Lecz  kto  ją  zacznie,  w  dobroć  niechaj  się  uzbroi. 
Ta  wątpliwość  uśmierzy,  trwogę  uspokoi. 
Ta,  jeżeli  maluje,  nie  przykre  ma  farby  : 
Ta  jeżeli  rozmierza,  własne  kładnie  karby. 
Wzrok  jej  nie  nadto  bystry,  lecz  trwały  i  czysty. 

Widok  rzeczy  mój  Pawle,  nie  jest  oczywisty.  .. 
Tłumi  go,  miesza,  chytrość  tych,  co  poznać  chcemy, 
Częstokroć  i  my  winni  stąd,  iż  złe  patrzemy. 
Z  ludźmi  żyjem  podlegli  błędom  i  obłudzie, 
Bierzmy  miarę  z  nas  samych,  czem  są  inni  ludzie. 
Ze  poznać  nie  możemy,  nie  traćmy  ochoty, 
Może  pozór  błąd  ukryć,  może  kryć  i  cnoty. 

Świat  jest  wielkie  teatrum,  a  ludzie  aktory  ; 
W  jednych  dzielność  popłaca,  a  w  drugich  pozory. 
Zły  częstokroć  plaaz  zyakl,  a  i  dobrego  szydzą. 
Mylą  się  patrzający,  lecz  wielbią,  co  widzą. 

Zli  ludzie,  lecz  nie  rodsaj ;  jeat  w  sercu  grunt  cnoty, 
Czy  więc  godni  nagany  z  dzieła,  czy  z  ochoty  ? 
Nad  rlaboieią  się  godnych  nagany  użalmy. 
Mniej  dzielnych  08zczędzajmy,więcej  dzielnych  chwalmy 

Chcieć  i  czynić,  to  cnoty  prawidło  istotne. 
Czujem  wszyscy  wśród  siebie  wzruszenia  ochotne ; 
Miła  cnota  każdemu,  lecz  powabne  zbrodnie. 
Rozum  światło  zapala,  złość  gasi  pochodnie. 
Ślepi  w  żądzy,  w  działaniu,  nic  wiemy,  co  gasim, 
I  chociaż,  co  złe  z  siebie,  sztucznym  kunsztem  krasim  • 
Spada  postać  ;  rzecz,  czom  jest,  widzi  się  odkryta. 
Zdzierca,  chytry,  lubieżny,  dumny,  hipokryta  ; 
Spytaj  go?  dobry  człowiek ;  a  choćbyś  nie  pytał. 
Gdy  nie  masz  tej  dzielności,  iżbyś  w  sercach  czytał, 


Tak  układa  postawę,  iż  poczciwym  zda  się. 

Wśród  tłumu  zbrodnia ,  czem  jest ,  zawsze  odkrywa  się; 
Ale  wyżej,  kunsrt  strzeże ;  ciężka  ku  odkryciu. 
Jakiż  spo»<)b  jioznania.  czem  kto  kn  użyciu? 
Roztropność  :  i  tę  jednak  trzeba  trzymać  w  mierze. 
Często  ona  zawod/i,  gdy  miarę  przebierze. 
A  ścigaiąc  zbyt  moeno  skryte  działań  tropy. 
Gdy  obmierza  ściganych,  czyni  mizantropy. 
Więc  jest  lepiej  dowierzać,  niźli'  zbyt  nie  wierzyć ; 
Strzegąc  się,  by  nie  ująć,  lepiej  i  nadmierzyć. 
Mata  szkoda  ;  a  cudzej  krz)'wdzie  się  zabiega  ; 
Niebezpieczny  wzrok  taki,  co  nadto  postrzega; 
Bystrością  się  osłabia,  a  wreszcie  utraci. 
Ten,  co  w  wspólludziach,  swoich  uznaje  współbraci. 
Choćby  go  z  ich  przyczyny  dotknęła  i  nędza. 
Im  więcej  ich  poznaje,  tym  bardziej  oszczędza. 

Więc  i  my  tak  działajmy,  nie  lepsi  od  innych. 
A  jeśli  niby  lepsi,  w  staraniach  uczynnych 
Naprawiajmy,  choć  sami  godni  poprawienia. 
Ale  w  dziele  poprawy,  w  sposobie  czynienia, 
Taką  miarę  trzymajmy,  jaką  trzeba  trzymać ; 
Darmo  się  mniej  upadłym  nad  upadkiem  zżymać ; 
Myślmy,  patrząc  na  zdrożność,  czy  wielką,  czy  małą^ 
I  nas  to  mogło  spotkać,  co  innych  spotkało. 


LIST  IV. 

Do  Xi|r.u  Sta?iisława  Po^iutowskicco. 

Pooaóż    Pańska. 

A  i»\riiznn,  mości  ■\łĄŻę!  trzeba  o  tem  wiedzieć. 

Że  jeśli  dobrze  jeździć,  lepiej  w  domu  siedzieć. 

Lepiej  z  władzy  udzielnej  korzystać  choć  w  kącie, 

Niżli  peregrynować  w  cudzym  horyzoncie, 

I  trudzić  się  niewczasen,  żeby  ludzi  poznać. 

Chcesz,  czem  są,  czem  być  mogą,  rozeznać  i  doznać, 

Znajdziesz  ią  i  u  siebie  :  wszędzie  lud  jest  ludem. 

A  jeśli  w  tłoku,  szczęściem,  albo  raczej  cudem 

Znajdziesz,  co  wart  szukania,  znajdziesz  bez  podróży  t 

Lepiej  hazard  częstokroć,  niż  praca  usłuży. 

Chcesz  odkryć,  jak  złość  w  kunszla  przemożna  i  płodna, 

Jak  cnotliwym  dotkliwa,  filutom  wygodna. 

Jak  zuchwała  otwarcie,  zdradna  pokryjomu. 

Na  co  jeździć  daleko,  powróć  się  do  domu. 

Znajdziesz  to  czego  szukasz,  i  wprawą  i  w  lewą. 

A  jak  wieczystem  trwaniem  wybujałe  drzewo, 

Cmi  krzaki  i  zagłusza,  coby  owoc  niosły. 

Tak  złość  cnocie  zdradni^mi  uw-facza  rzemiosły. 

Nie  szpećmy  własne  gniazdo  :  równie  złe  umysły 

Nad  brzegami  Sekwany,  Tamizy  i  Wisły. 

Wszędzie  rzadka  jest  cnota.  Gdzie  częstsza  nieprawość? 

Ka  co  szperać,  mój  %iążc,  zbytnia  to  ciekawość. 

Wróćmy  się  do  podróży.  Wyjeżdżasz,  rozumiem, 
I  chociaż  wieszczym  duchem  zgadywać  nie  umiem, 
Pewnie  jedziesz,  ton  dobry,  kędy  jeździć  każe  i 
Zagęściły  gościńce  polskie  ekw  ipaże. 
Pewnieś  chory,  dla  wody  ;  a  że  Karlsbad  blisko. 
Zaciągnąłeś  takowej  słabości  nazwisko 
Co  do  Spa  zaprowadza.  Kazały  doktory. 
Raźny,  hoży,  rumiany,  a  ztem  wszyslkiem  chory. 
Ażeby  zdatną  czerslwość  sprowadził  z  zagranic. 
Spieszy  pędem  niezwykłjrm  do  wód  kasztelanie. 
Już  trzykroć  się  kurował,  i  trzy  wiotki  stracił. 


( 


Clii  po  wiosktch  bei  tdrowia?  choć  drogo  uplaiGH', 

Więwj  cjtkał  —  cói  przecie  ?  —  ^  i(i  do  wód  oo  iptcnji. 

Trzy  lylko  szklanki  wypif  :  ale  sii;  ucieszył, 

Ale  mód  nowych  nawiózł,  z  ziąięly  się  poznał, 

Ale  wdzł^znych  korzyiici  i  awantur  doznał  { 

Ale  xi<;żnom,  zii^nirzkom  głowy  pozawracał, 

Trzy  banki  złola  wygrał,  sloły  powywracał. 

Złoto  «  zdobycz,  Niemiec  w  płacz,  co  nad  bankiem 

siedział. 
A  cały  rodzaj  ludzki  wtenczas  się  dowiedział. 
Co  to  jest  polski  rezon.  Spazmów  i  waporuw. 
Kie  uleezjrły  wody,  trzeba  do  doktorów. 
Gdzież  doktory  ?  w  Paryżu  :  gdzież  indziej  być  nogą? 
Zlękła  się  starościna  nad  takową  drogą. 
Musi  Paryż  odwiedzić.  Nie  tracąc  momentów, 
l^ieci  więc,  gdzie  stolica  miłych  sentymentów, 
Za  paszportem  mrfosci  Teppera  i  Blanka, 
Leci  w  źródło  rozkoszy  strapiona  kochanka. 
Leci  szaleć  na  widok.  Zajaśniał  wiek  złoty. 
Pełzną  wsi,  pełzną  miasta,  mnożą  się  klejnoty, 
Adora tory  jęczą,  brzmi  ogromna  chwała. 
Wzniosła  honor  narodu  matrona  wspaniała. 
Trzeba  wrócić,  powraca  heroina  nasza  : 
Zapomniała  po  polsku,  już  nie  wie  co  kasza, 
Słabną  nerwy,  sarmackie  jednostajne  pląsy. 
W  mdłość  wprawujążupany,  kontusze  i  wąsy. 
Widzi,  ach !  jak  to  wspomnieć  bez  rzewnego  żalu, 
Widzi  podłe  dworzyszcza  po  sławnym  Wersalu, 
Widzi  folwark  po  Luwrze ;  wdwójnasób  wapory  i 
Niechże  sobie  choruje.  Nie  twoje  to  wzory. 
Jedziesz  w  kraj,  rodowita  ciekawość  cię  budzi. 
Chcesz  zwiedzić  Polskę,  Litwę,  nawet  być  na  Żmudzi. 
Stój,  co  rzecze  Warszawa.  Tam  nie  masz  fozhaiu : 
Ale  gdy  się  wydzierasz,  nie  bez  mego  żalu, 
Pozwól,  niech  się  przynajmniej  przysłużę,  jak  mogę  : 
Świadom,  dam  ci  niektóre  przepisy  na  drogę* 

Aby  dziwił  sąsiady  i  kraj  okoliczny « 
Kiedy  pan  do  dóbr  jedzie,  musi  mieć  dwór  liczny. 
W  jednej  karecie  doktor;  felczer  i  z  kuchmistrzem, 
W  drugiej  fryzer,  pasztetnik ,  piwniczy  z  rachmis- 
trzem : 
Ojciec  Majcher  kapelan  z  bibliotekarzem, 
Pan  marszałek  z  podskarbim,  łowczy  z  sekretarzem. 
Z  tych  pierwszy  najcelnicjszy,  od  spraw  pańskich. 

walnych. 
Drugi  za  nim  od  listów  rekomeudacyalnych. 
On  gruntownie  posiada  Polaka  Sensata ', 
A  gdy  pisze  do  mościom  i  pana  i  brata, 
Wskroś  polszczyznę  dziurawiąc  łaciną,  jak  ćwieki. 
Bóg  zapłać  i  Bóg  daj  zdrów,  cytuje  z  Seneki. 

Dopieroż  pan  w  karecie  z  przyjaciółmi  swemi. 
Przyjaciółmi,  z  zagranic  układy  wielkiemi 
Co  ledwo  posprowadzal.  Opasłej  figury 
Siedzi  Szwajcar  Glozof,  z  nim  Anglik  ponury, 
Głębokomyiklny  mędrzec,  wszech  skrytości  badacz. 
Francuz  grzeczno  uprzejmy,  świegotliwy  gadacz. 
Gdy  drzymią  filozofv,  w  dyskur5ach  przyjemnych, 
Łke  o  swoich  przypadkach  i  morskich  i  ziemnych  : 
A  czyli  jferoruje,  czy  szepcze  do  ucha, 

*  Mowa  tn  o  dziVI<>  pnd  tytulrm  :  ■  Polak  urnsat  Yi  Ii»cle, 

•  w  koroplemrncir  pnlitfk.  humanista  w  dj»karsie,  w  mo- 
>  warh  »t4tT»ta,  na  prztkt-id  A»ny  .ozkoinrj  ndodzi,  od  W.  J. 

•  Xię<1sa  Wojriprba  BjKtrconoKTskirgo  Socutatis  Jetu  -  dra- 
kowanrm  w  Wilnir  i-33  roku. 


Drwi  i  z  tych  co  drzymają,  i  z  tego  co  słucha. 

Przy  karecie,  ci  jadą,  ci  skaczą,  ci  idą. 
Kozak  z  spisą,  z  kołczanem  Murzyn,  Tatar  a  dzidą: 
W^ozy  zatem  i  wózki,  bryki  i  kolaski. 
Tu  kufry,  tam  tłómoki,  i  paki  i  faski. 
Nawozach,  wózkach,  konno,  pieszo,  pędzi  zgraja. 
Ten  już  okradł,  ten  kradnie,  tamten  się  przyczaja. 
Żyd  płacze,  pan  podskarbi,  że  mu  nie  zapłacił. 
Chłop  stęka,  czapki  pozbył,  i  bydle  utracił. 
Wziął  przez  łeb  za  zapłatę  :  klnie,  o  pomstę  woła  : 
Krzyk,  jęk,  wrzawa  za  pańskim  dworem  dookoła. 
Znać  wielkość.  Już  do  hrabstwa  pan  swego  zawitał  t 
Tłum  suplik  ;  wziął  je  hajduk,  jegomość  nie  czytał. 
Pan  kommissarz  natychmiast  po  folwarkach  gości. 
Wziął  sto  kijów  gumienny,  sto  plag  podstarości  t 
Ekonom  wpadł  w  rachunki,  wzięto  go  pod  wartę. 
Dał  tysiąc  w  gotowiznie,  a  cztery  na  kartę ; 
Więc  dobry,  więc  przykładny,  a  na  znak  wdzięcsoości. 
Wziął  przywilej  na  kradzież  do  pierwszej  bytności. 

Nowe  planty  natychmiast  z  górną  swoją  radą 
Pan  wynalazł  •  chłop  płaci :  a  niżli  odjadą, 
Ułożone  projekla  dla  zysku,  wygody  ; 
Wiatraki  po  nizinach,  młyn  w  górze  bez  wody. 
Rowy  w  piasku  :  gdzie  chmielnik,  Una  sadzić  winnice. 
Krzaki  w  ścieżki  wycinać,  a  lasy  w  ulice  : 
Z  łąk  na  piasek  dla  trawy  pozawozić  darnie, 
Z  pasieki  dla  wygody  zrobić  królikarnię. 
Gdzie  staw,  ma  być  zwierzyniec  ;  a  gdzie  pasą  owce. 
Sypać  wzgórki,  niech  błądzą  pomiędzy  manowce. 
Pasterkom,  aby  grały,  pokupować  flety. 
Niech  wójt  chłopom  w  niedzielę  tłumaczy  gazety, 
W  poniedziałek  dla  dzieci  kurs  architektury. 
Botanika  we  środę  ;  a  ciągłemi  sznury 
Niechaj  pierwej  xiądz  pleban  uczy  dobrze  mierzyć, 
Potem  może  napomknąć,  jak  potrzeba  wierzyć. 

Tak  to  drudzy,  a  nie  ty  :  wstydżże  się  mój  xiążel 
Przyjaźń,  co  mnie  słodkiemi  węzły  z  tobą  wiąże. 
Każe  mówić.  Ci  wszyscy,  co  cię  otaczają. 
Wierz  mi,  na  gospodarstwie  wcale  się  nie  znają. 
Ten  najbardziej,  co  prawi,  abyś  uszczęśliwiał. 
Kogo?  —  chłopów  ?  to  bydło  1  On  będzie  wydziwiał 
Poty,  aż  twoich  kmieciów  przerobi  w  szlachcice  : 
Nie  wierz  mu,  to  pogorszy  wszystkie  okolice. 
Ou  mówi,  żeśmy  wszyscy  synowie  Adama, 
Ale  my  od  Jafeta,  a  chłopi  od  (^hama  : 
Więc  nam  bić,  a  im  cierpiei^  nam  drzeć,  a  im  płacić. 
Nie  powinien  pan  swoich  przywilejów  tracić, 
A  zwłaszcza  kiedy  dawne,  i  zysk  z  nich  gotowy. 
Jedźże  teraz  szczęśliwie,  a  powracaj  zdrowy. 


LIST   V. 


Do  A!IT05IEC0  KaASICKlKCO,  o  OBOWIĄZKACH  OeTWATZŁA. 

Braciz  i  którego  nazwać  miło  mi  jest  bfatem. 
Hazard  czyni  braterstwo,  zasadzać  się  na  tem. 
Jest  czcić  hazard,  ja  wielbię  przeznaczenie  Boże. 
Krwi  związek  nie  jednaki  umysł  łączyć  może ; 
Ale  kiedy  z  krwi  związkiem  mysi  się  równa  sprzęże. 
Myśl  poczciwa,  a  prawi  z  gruntu  )(wego  męże, 
Czując  się  jeszcze  bracią,  roztropnym  warunkiem 
?.ączą  przyjaźń  z  względami,  a  miłość  z  szacunkiem  ; 
Wtenczas  braterstwo  miłe,  szacowne,  poważne. 
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Niegdyś  rzeczy  istotne,  czasem  i  mniej  ważne, 
Jedne  czyniąc  rozrywką,  a  potrzebą  inne, 
P^fiziiem  lata  w  mitej  zabawie  niewinne. 
Już  żywa  niiodoisć  przeszia,  czas  nastaje  drugi, 
Czas,  co  wątląc  porywczość,  do  istnej  usiugi, 
Ustiigi  winnej  wszystkim,  co  majątalenta, 
Nagli  już  biizkie  skrzepfej  starości  monienta. 
Wznoszę  glos,  póki  rzezwosć  gios  wznosić  pozwoli, 
Jednejsmy  matki  dzieci,  a  matka  w  niedoli. 
Ojczyzna  1  czcze  nazwisko,  kto  cnoty  nie  czuje. 
Święte,  dzielne,  gdzie  jeszcze  poczciwość  panuje  ; 
Panuje  tam,  gdzie  szczęścia  los  publiczny  celem  : 
Największy  zaszczyt  wolnych  być  obywatelem. 
Jam  był,  ty  jeszcze  jesteś  ;  roztrząsmy  mój  bracie, 
Co  ty  z  szacunkiem  dzierżysz,  ja  płaczę  po  stracie. 

Nie  potrzeba  dowodów ;  tam  gdzie  jest  rzecz  jawna. 
Ojców  naszych  prostota,  cnota  starodawna. 
Ta,  która  wzniosła  naród,  ta  synom  przykładem  { 
Ich  się  nauk  trzymajmy,  idźmy  bitym  siadem. 
Kochać  kraj,  jemu  siużyć,  powszechuem  jest  echem  { 
Ale  siużyć  bez  względów,  a  służyć  z  pospiechem ; 
Usłużyć,  a  nie  zyskać,  owszem  w  służbie  tracić. 
Czuciem  tylko  wewnętrznem  duszę  ubogacić, 
Wywnętrzać  się,  czyniący  powinność  o  szkodzie ; 
Być  zdatnym,  a  oglądać  niewdzięczność  w  zawodzie. 
Cierpieć  kfamstwo ,  szyderstwo  ,  żółć  czuć  ,  zmniejszać , 

ftiodzić ; 
Co  wspiera?  co  stan  taki  potrafi  nagrodzić? 
Cnota  wyższa  nad  względy,  wyższa  nad  korzyści, 
Ta  wzmaga  czuły  zapęd,  ta  mysi  prawą  czyści  : 
Ta  ująwszy  zapałem,  wznieconym  nie  marnie. 
Znośne  Regulusowi  czyniła  męczarnie. 
Ta  krzepiąc  swym  podarem  czułe  prawych  dusze. 
Dała  światu  Kodrusów,  dała  Decyuszc. 

Nie  wierzy  dziełom  takim,  kto  niegodzien  wierzyć : 
Dusze  podłe,  czem  wzrosły,  tem  pragną  i  mierzyć  : 
Zwróćmy  z  nich  wzrok  poczciwy ,  Godzien  kraj  kochania. 
Kraj,  co  żywi,  co  zdobi,  mieści  i  ochrania  ; 
Kraj,  któregośmy  cząstką,  a  cząstką  istotną. 
Pseudo-politykowie  mazymą  obrotną. 
Pełni  jadu  pochlebstwa  wśród  płatnych  okrzyków, 
Słodząjarzmo  poddaństwa,  rozpacz  niewolników. 
Nie  tak  sądzi  mąż  prawy,  względy  nie  ujęty. 
Król  wolnych  ludźmi  rządzi,  despota  bydlęty. 

W  każdem  miejscu  i  czasie  człowiek  jest  człowiekiem ; 
Te  same  w  nas  skłonności,  co  były  przed  wiekiem. 
Nie  krzywdzą  synów,  mniejszym  darem  szczodre  nieb*, 
Taż  sama,  co  i  w  przodkach,  w  następcach  potrzeba ; 
Potrzeba  być  szczęśliwym,  ile  możność  zniesie. 
Rząd  prowadzi  do  szczę<cia  -.  próżno  Trasuje  się. 
Kto  raz  dane  obręby  chce  gwałtem  przestąpić. 
Szczodra  w  darach  natura  umie  też  i  skąpić. 
Mniej  dając,  niż  pragniemy,  nie  daje,  co  szkodzi. 
Cóż  nad  wolność  przykrości  człowieczeństwa  słodzi? 
Przecież  i  ta,  gdy  zbytnia,  jest  źródłem  niedoli : 
Nie  potrzeba  cierpiącym  tłumaczyć  co  boli, 
Z  doświadczenia  nauka.  Więc  gdy  szczęście  celem. 
Nie  fanatyk  sw)-woli,  jest  obywatelem. 
Nie  kocha  ten  ojczyzny,  kto  chce  wolno  grzeszyć. 
Tam  gdzie  chłosta  za  zbrodnią  nie  zdoła  pośpieszyć, 
Gdzie  zwierzchność  bez  powagi,  igrzysko  z  urzędu. 
Przemoc  szczególnych  dzielna,  a  prawo  bez  względu. 
Gdzie  duma  swobodności ,  trzyma  miejsce  cnoty  ; 
Tam  nie  Rzymian  następcę,  ale  Hottentoty. 


Sławne  Greki  swobodą,  lecz  jej  zbytek  zjadły. 
Gdy  wyszedł  na  niesworność,  i  Greki  upadły  ; 
Padły  stuletnie  dęby,  a  trzcinom  nauka. 

Kto  prawy  obywatel,  przesady  nie  szuka. 
Zbytek  i  w  dobrem  zdrożny.  Więc  prawu  poddany. 
Czci  te,  co  sam  z  narodem  wybrał  sobie  pany. 
Czci  hołdem  godnym  siebie,  przystojnym  wolności. 
Miłość  jego  z  szacunkiem,  respekt  bez  podłości. 
Czuje  ten  co  cześć  bierze  :  a  w  prawej  ochocie. 
Widząc  poddanych  sobie  wzgląd  zacny  przy  cnocie. 
Pod  tym,  co  miłość  wzniosła,  zasiadając  tronem, 
Cieszy  się  ojciec  dzieci  otoczony  gronem, 
Cieszą  %ią  dzieci  czułe,  iż  się  ojciec  cieszy. 
Tyran  wzniosły  na  tronie  wśród  poziomej  rzeszy, 
Widzi  skłonione  karki,  co  je  jarzmo  tłoczy, 
Pasie  nędznych  widokiem  jadowite  oczy. 
Czuje,  ale  to  czucie  krótkie,  bo  gwałtowne  : 
Przystępy  zbójcy  ludu  przemocą  warowne. 
Przecież  tyran  niesyty,  a  gdy  lud  uciska, 
Więcej  wewnątrz  utracą,  niż  powierzchnie  zyska. 
Równość  duszą  wolności,  a  cnota  ją  wzbudza. 
Rzecz  publiczna  jej  wiasna,  niewolnikom  cudza. 
Gdzie  pan  mówi,  to  moje  ;  swobodny,  to  nasze. 
Czujcie  ziomki,  szacowne  przywileje  wasze. 
Nie  ma  panów,  kto  wolen,  nad  zwierzchność,  a  prawo 
Zna  swój  zaszczyt :  a  przy  niem  obstawając  żwawo, 
Nie  buntownik,  lecz  cnoty  zagrzany  upałem,         ' 
(!)ałość  w  częściach  szacownym  gdy  znaczy  podziałem ; 
Gdy  w  przedziałach  zna  części  młodsze,  średnie,  starsze, 
Siuży  prawu,  czci  bracią,  hołd  daje  monarsze. 


LIST   VI. 


Do  Adama  NAnnszr.wiczA,  o  riSANiii  nisToaYi. 

Dzieje  ludzkie,  złe,  dobre,  mądre  albo  głupie, 
A  dziejopis  jak  echo,  uczony  biskupie  1 
Kronika  jest  zwierciadłem,  kto  w  nie  wejrzeć  raczy; 
Tak  każdego,  jak  godzien  być  znanym,  obatzy. 
A  co  za  życia  tai  przywary  i  zbrodiJe, 
I  pozwala  niekiedy  wykraczać  swobodnie  ; 
Bojaźń,  wzgląd,  zysk,  nadzieja  ustawają  z  laty. 
Cboć  zacny,  znamienity,  mocny  i  bogaty. 
Gdy  te  blaski  powierzchne,  coraz  gasną  z  wiekiem. 
Złym  się  tylko  pokaże,  lub  dobrym  człowiekiem. 
Niełatwe  to  jest  dzieło,  dzieje  ludzkie  głosić, 
Poniżać,  gdzie  należy,  gdzie  trzeba  wynosić. 
Dać  poznać,  jak  się  rzeczy  na  świecie  kojarzą. 
Środek  między  pochlebstwem  trzymać,  a  potwarzą. 
Czerpać  rzeczy  istotę  w  ich  właściwem  źródle, 
Obwieszczać  bez  przysady  prosto,  a  nie  podle. 
Co  godne  wiadomości,  to  tylko  okryślać  : 
Dla  miiosci  ojczyzny  nie  taić,  nie  zmyślać ; 
Nie  koligacić  przodków  z  Tumem,  lub  Ewandrem, 
Lub,  jak  dobry  Kadłubek,  bić  się  z  Alezandrem  ;     f 
Wawelskiego  się  smoka  paszczęki  wystrzegać, 
1  z  Leszkiem  prędkonogim  po  ćwieczkach  nie  biegać. 
Nasze  ojcy  poczciwe,  dobre  mieli  serce. 
Nie  chcieli  nawet  bajek  trzymać  w  poniewierce  ; 
Stąd  też  jeden  za  drugim  owczym  bieżąc  pędem. 
Skoro  zełgał  naj pierwszy,  wszyscy  łgali  rzędem. 
Z  ich  łaski  poza  morze  granic  naszych  meta, 
Z  ich  łaski  ród  Nagoga,  Tubala,  Jaleta  ; 


A  Uk  dobrse  uioion,  ii  it  pilnym  skiadeiu, 
Wiemj,    kio  natsym   przodkiem,,  dziadem,    prapra- 

dziadem* 

Niecb  Pao  Bó{  tema  pUci,  kto  Dam  dobrze  życzy. 
Ale,  gdy  chcąc  pochlebiać,  bajki  tylko  liczy ; 
Mimo  serce  uprzejme,  kiedy  zmyśla  w  oczy. 
Chcąc  podwyższyć,  uniża  ;  chcąc  wielbić,  uwioczy. 
Bądźmy  i  z  zbójców  rodu,  bylebyśmy  byli 
Takiemi,  byśmy  nasz  ród  cnotą  uszlachcili. 
MTteiiczas,  im  mniej  poważni,  im  z  pir^rwiastków  mniejsi. 
Tym  bardziej  w  oczach  ludzkich,  będziem  szacowoiejsi. 
IŁażdy  kraj  miai  bajarzów  :  cza^y  henaicf  ne^ 
Cóż  innego  w  istocie  nad  bajki  rozliczne  ? 
Nie  pierwsi  myto  fgali,  {gali  poprzednicy, 
Grecy  szli  z  zębów  smoczych.  Rzymianie  z  wilczycy, 
A  dopieroż  po  rodzie  szło  wszystko  cudownie. 
Bajarz,  choć  sam  nie  wierzyf ,  ploti  bajki  wymownie. 
Dość  ciemna  zawsze  przeszłość :  pocóż  ją  kunszt  ciemni  ? 
Na  co  pisać?  jedi  się  zmyślać  zda  przyjemniej. 
Wielkie  pole  romansów,  i  te  kreślić  sztuka. 
Niech  miejsce  naisej  Wandy  zajmie  Banaluka, 
Krakusa,  Koloander,  a  dopiero  pięknie 
Pod  hasYy  zwycięzkiemi  nieprzyjaciel  stęknie. 
Zbijemy  Niemce,  Tarki,  Francuzy,  Hiszpaoy, 
Ow  zwycięzca  narodów,  król  Lech  zawoiany, 
Pójdzie  poza  Ocean,  morze  biafe,  czarne  : 
A  puszczając  się  żwawo  w  żeglugi  niemarne, 
Przejdziem}  Argonautów  :  —  o  których  leżijgaiiDr 

Dość  już  bajek,  uczony  biskupie  pisano. 
Ty  bierzesz  pióro  w  rękę,  w  rękę,  co  na  straży 
Prawdę  mając  rzetelną,  ścisłe  rzeczy  waży. 
Pisz  śmiało,  ho  tak  dzieje  państw  pisać  należy. 
Czas  znika,  mija  przeszłość,  wiek  niezwrotnie  bieży, 
A  występków  szkaradność,  lub  cnoty  przykłady. 
Te  obrzydłe,  te  święte  zostawują  ślady. 
Ścigaj  je  i  okazuj,  a  gardź  podłą  rzeszą  : 
Niech  się  wstydzą  bezbożni,  niech  poczciwi  cieszą. 
Niech  wiedzą,  iż  choć  podstęp  dobrych  uciemiężą, 
Wyjdzie  cnota  na  swoje,  i  wieki  zwycięża. 
Ten  cel  dziejów,  inaczej  pozioma  robota. 
Ciekawofć,  czcza  pobudka,  grunt  wszystkiego  rnola. 
Co  mi  potem  to  wiedzieć,  w  jakim  dzicłb  roku  ? 
Nie  rok  służy  do  dzieła  prawego  wyroku. 
Kie  dzień  czyni  treść  rzeczy  lecz  ten,  co  weń  czynił. 

Kto  pisze,  czy  utaił,  zmniejszył,  czy  przyczynił. 
Stał  się  dzieła  niegodnym.  Prawda  treścią  rzeczy. 
Wdzięk  stylu  nie  pomoże,  kunszt  nie  ubezpieczy. 
Wzgardą  jest  potomności  zwodzicici  zuchwały. 
Odbierze  sposób  pisma  właściwe  pochwały, 
Ale  rzecz,  gdy  opaczna,  upodli  autora. 

Pierwiastkowa  narodów  rozmaitych  pora, 
Mgłą  uiewyslakowanej  okrjta  ciemności. 
Cienie  w  ledwo  dojrzanej  stawia  odległości ; 
Te  zgadywać,  tłumaczyć  dowcipnie,  a  skromnie. 
Przymiot  tobie  podobnych,  trwałych  wiekopomnie. 
Wszystkie  czasów  odmiany,  są  losu  igrzyska. 
Wzrok  prawy,  czy  zdaleka  widzi  je,  czy  zbliska, 
Tem  sądzi,  czem  są  istnie.  Tłum  idzie  za  kształtem, 
Stawi  wielkość  nabytą  niecnotą  i  gwałtem. 
Wielki  ten,  co  pognębiał,  wielki,  co  ciemiężył. 
Wielki  len,  co  przemocą  niezdolnych  zwyciężył; 
Wielki,  kto  tysiącami  nieszczęśliwych  robił, 
1  jakby  mnóstwem  zbrodni  ua  chwałę  zarobił, 
Suwia  go  biąd  poziomy  w  zacnych  mężów  szyku. 


Prawda,  umie  rozdzielać  przymiot  w  wojownika  : 
Chwali  męztwo,  lecz  cnotę  nad  męztwo  przenosi, 
TryumCwielbi,  moc  zważa,  ale  ludzkość  głosi. 
Wielki  u  niej,  kto  władzę  z  dobrocią  połączył, 
Wielki,  kio  władzę  męztwem,  ludzkością  dokończył. 
Nie  stąd  ją  Alezandra  przemożność  porusza. 
Iż  z  małą  garstką  mężnych  przemógł  Daryusza  : 
I^cz  gdy  młody  wstrzymał  się,  płakał  nadfrzgnębionjrm, 
Nie  zwycięzca,  lecz  skromny,  godzien  być  chwalonym. 

Bohatyr,  zręczny  zdzierca,  rozbójnik  szezęsliwy. 
Lecz  gdy  cnoty  miłośnik,  dobrej  sławy  chciwy. 
Obrońca,  nie  zaczepnik,  wtenczas  zawołany, 
Wtenczas  w  poczet  rycerzow  godzien  być  wpisany. 
Lecz  te  sławne  potwory,  bez  serca,  bez  duszy. 
Których  cnota  nie  wzmaga,  ludzkość  nie  poruszy, 
Sławne  zdzierstwy,  wielkości  które  tytuł  podlą. 
Chociaż  niekiedy  aplauz  przedawczy  wymodlą ; 
Spełznie  nikczemność  podła,  jak  mgła,  co  wiatr  znosi. 
Możność  dzielna  niekiedy  fałsz  zyskiem  uprosi, 
Lecz  się  chwała  nabyta  nie  utrzyma  snadnie. 
Czem  kto  jest,  tem  się  wyda,  zczasem  maska  spadnie. 

O  wieki !  nie  wśród  laurów,  ale  pośród  snopków ; 
Ogłoście  Kazimierza,  głoście  króla  chłopków. 
Błąd  gruby  mniemał,  iż  to  przydomek  był  podły  : 
Stąd  się  jego  zaszczyty  w  potomność  rozwiodły. 
Pamięć  jego  szacowna,  i  wziętość  stateczna. 
Bardziej  rzewni,  niż  dziwi :  a  stąd  chwała  wieczna, 
Stąd  przykład  dla  następców.  Przeszły  dobre  chwile, 
W  zuchwałości  zbyt  krnąbrny,  zaufany  w  sile. 
Coraz  nasz  naród  słabiał ;  wzmogły  się  sąsiady. 
Przyszedł  czas,  gdy  bez  rządu,  bez  mocy,  bez  rady. 
Stał  się  łupem  postronnych  t  a  gdy  islność  traci, 
Te,  co  niogdyś  zwyciężał,  narody  bogaci. 
Wypada  pióro  z  ręku  na  myśli  takowe. 
Niech  syny,  ojców  nieszczęść  czytają  osnowę, 
Niech  wiedzą,  sprawy  nasze  poznawszy  dokładnie, 
Iż,  gdzie  cnota  w  pogardzie,  tam  naród  upadnie. 
Niech  wiedzą.  Ale  poco  rzewnością  wykraczać? 
Błąd  uznać,  krok  do  cnoty  •  podła  rzecz  rozpaczać. 
Zdruzgotane  wiatrami,  choć  maszty  się  chwieją, 
Sternik  dobry,  pracując,  zasila  nadzieją. 

Ogłaszaj  potomności,  jak  los  cnotę  nęka, 
Pisz,  coś  widział,  poczciwość  prawdy  się  nie  lęka. 


LIST  VII. 


Do  P.  Rodziewicza,  któkt  pazzpisAŁ  dla  ezÓła  wizaszt 

AUTOaA  ;  o  TALZNCIR  MSATilA  I  LOSIE  PISZACTCB. 

Mości  Panie  Rodkiewicz!  miałeś  wielką  pracę. 
Przepisałeś  mnie  wiernie  :  czemże  ci  zapłacę? 
Wdzięczność  hojnym  być  każe,  lecz  Parnass  ubogi, 
Laur  prawda  wielce  sławny,  ale  nie  jest  drogi, 
A  kadzidła  nie  tuczą ;  zle  być  niewdzięcznikiem. 
Więc  ci  zwykłą  monetą  zapłacę.. ..  wierszykiem. 
A  ten  o  czom?  —  Nasainprzód  ua  podziękowanie. 
Żeby  jednak  do  czego  zmierzało  pisanie. 
Podziękowawszy  grzecznie,  )>owiem  ci  rzecz  nową. 
Oto  lepiej  pracować  ręką,  niżli  głową ; 
Wspaniała  rzecz  jest  stwarzać,  mysi  nowąokryślić, 
Prawda,  ale  wygodniej  przepisać,  niżmyślić: 
A  że  z  zysku  dzisiejsza  wzrasta  doskonałość. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


PowabnlejsM  wygoda,  niieli  wspaniafość. 

JaLoż,  bierzmy  ua  szalą  nas  obudt»óch  stany. 
Kio  szczęśliwszy,  piszący,  czyli  przepisany  ? 
Czy  WPan,  co  mnie  piszesz , czy  ja,  co  się  zżymam? 
Mości  Panie  Rodkiewicz,  ja  z  Wacpauem  trzymam: 
A  naprzód,  jeżeli  się  chcesz  o  tern  dowiedzie, 
I  Wacpauu,  i  wszystkim  mam  honor  powiedzie  : 
Iż  pisać  uiejattiatwo  ;  lojest,  komponować. 
Nim  zaczuiem,  trzeba  pilnie  z  sobą  się  rachować, 
Czyli,  co  przedsiębierzem,  wypełnić  zdołamy. 
A  że  często  rachmistrzem  miłość  własną  mamy; 
Mylimy  się  w  rachunku  :  stąd  się  często  dzieje. 
Iż  się  z  pism  i  pisarza  czytający  śmieje, 
A  ów  biedny  tymczasem  w  żalach  i  rozpaczy. 
Świat  się  popsuł,  i  nigdy  wejrzeć  w  to  nie  raczy, 
Wicie  trudów  potrzeba,  choć  i  na  złe  rzeczy  ■. 
I  przy  dobrych  nie  zawsze  sława  ubezpieczy. 
Różne  są  ludzkie  zdania,  ci  w  lewą,  ci  w  prawą. 
Ci  chcą  nazbyt  powolnie,  tamci  nazbyt  żwawo  ; 
Ci  płakać  z  Bewerlejem,  ci  śmiać  z  Donkiszotem. 
Więc  autor,  ustawicznym  strudzony  kłopotem, 
Gdy  do  usług  publicznych  z  swem  d/iełem  pospiesza. 
Chcąc  ucieszyć,  frasuje  ;  chcąc  smucić,  rozśmiesza. 
Dawne  przysłowie  -.  trudno  każdemu  dogodzić ; 
Bodaj  na  zysk  pracować  1  nie  na  sławę  godzić ! 
A  porzuciwszy  liążek  marne  paragrafy, 
Pisać  wexle  zyskowne,  albo  cyrografy. 
Tak  mówił  pan  Bartłomiej,  nie  bardzo  uczony, 
Ale  wexlarz  nie  lada,  rachmistrz  doświadczony. 
Co  doszedł,  gdy  kunszt  szczęścia  w  ścisłej  liczbie  mieści, 
Jak  brać  trzy  od  dziesięciu,  a  od  sta  trzydzieści. 
Nigdy  się  on  nad  zbytniem  pismem  nie  spracował, 
Dłużnik  kartę  podpisał,  on  ją  podyktował : 
Styl  łatwy,  korzyść  pewna,  sława  bez  utraty, 
Tak  świat  idzie,  z  mądrego  śmieje  się  bogaty. 
Pieniądze  podły  towar,  nie  wart  wielkiej  duszy, 
Przecież  zysk  i  monarchy  i  mędrce  poruszy  : 
A  ten,  co  się  naśmiewał  z  fortuny  igrzyska. 
Wielbi  ją,  skoro  promyk  pomyślności  zyska. 
Mądrość,  chociaż  wspaniałych  sentymentów  uczy, 
Wesprze,  wzmoże,  pocieszy,  ale  nie  utuczy. 
Złe  się  myśli  o  głodzie  i  snują,  i  marzą, 
Koncepta  się  nie  roją,  słowa  nie  kOjarzą ; 
Zgoia,  zle  bez  pieniędzy  :  a  uczone  bractwo, 
Chocz  pozoru  powabne,  w  istocie  matactwo. 
Praca  wielka,  a  jaka  korzyści  nadzieja? 
Chcesz  przykładu  ?  masz  w  oczach,  spojrzyj  na  Błażeja. 
Jak  jął  pisać,  i  nadto  pisma  nagryzmolił, 
W  jednych  łajał,  łgał  w  drugich,  a  w  trzecich  swywolił, 
To  chciał  starych  poprawiać,  to  nauczać  dzieci : 
Puścił  niewód  ua  głębią,  cóż  wyciągnął?  sieci, 
Albo,  jeśli  co  było,  to  błoto  i  trzaski. 
Zgłuszył  go  ojciec  Alfons  uczonemi  wrzaski. 
Wyśmiała  Juljanna,  gniewał  się  podstoli : 
Zgoła,  czy  kto  pracuje  spieszno,  czy  powoli, 
Czy  łaje,  czy  pochlebia,  przestrzega,  czy  zwodzi. 
Choćby  drugim  i  pomógł,  sam  sobie  zaszkodzi. 
Wiecznej,  prawda,  pamięci  są  pisarze  godni, 
I^cz  cóż  sława  po  śmierci  ?  gdy  za  życia  głodni. 
Ten,  co  wojnę  trojańską  w  dzielnych  rytmach  zebrał, 
Kiedy  żył,  ślepy  Homer,  po  ulicach  żebrał : 
Siedm  miast  było  w  zalardze,  w  którem  się  z  nich  rodził, 
A  kiedy  je  za  życia  o  kiju  obchodził 
Zadue  wsparcia  nia  daio  }  żył,  umarł  ubogi. 


Gdyby  był  rżnął  w  marmurze  te  co  śpiewał  bogi. 
Gdyby  był  kunsztem  pęzla  dawne  dzieje  zdobił. 
Mniej  na  sławę,  lecz  na  chleb  więcej  by  zarobił. 
Zginęłyby,  to  pradwa,  dzieł  wielkich  przykłady. 
Nie  miałby  Odyssei  świat,  i  Iliady  ; 
A  niby  dziwił  Homer  kunsztem  wielorakiem , 
Aleby  żył  wygodnie,  nie  umarł  żebrakiem. 

Oloż  zysk  tych,  co  wierszem,  albo  prozą  piszą. 
Zewsząd  bojażii,  zgryzoty,  smutki  towarzyszą  t 
Tych  zazdrość  uciemiężą,  tamtych  niedostatek. 
A  gdy  troski  wytrawią  żywości  ostatek, 
Ow  Pegaz,  co  się  dosiąść  niekiedy  pozwala. 
Laurowego  hołysza  wiezie  do  szpitala. 
Zły  to  nocleg  ;  niekiedy  na  lepsze  traiiały. 
Rzadko  jednak  talenta  szczęśliwe  bywały. 
Fortuna  sprzeczna  Muzom.  Z  przypadku  i  pracy. 
Miałeś  niegdyś  folwarczek  pod  Rzymem  Horacy  { 
Miał  i  Nazo,  lecz  gdy  się  niostrożnie  chlubił, 
I  wolność  i  majątek  swym  talentem  zgubił. 

Były,  przeczyć  nie  można,  talenta  szczęśliwe, 
Wieleż  nędznych?  Umysły  sławy  tylko  chciwe. 
Sławą  się  też  i  pasą :  lecz  ta  strawa  licha. 
Błąd  zuchwały  korzysta,  talent  skromny  wzdycha  : 
A  gdy  śmiałem  natręctwem  fortuny  nie  kopi, 
Czego  godzien  rozumny  ;  to  posiada  głupi. 

Trzeba  talentom  wsparcia,  cnocie  przewodnika. 
Ale  gdzież  takie  oko,  które  wskroś  przenika? 
Które  mogąc,  chce  widzieć,  czego  nie  dostawa? 
Znać,  czuć,  zdobić,  wspomagać,  przymiot  Stanisława. 


LIST   VIII. 


Do  LOCIŃSKIZCO,  PoCBWAŁi  MIOOU. 

Na  garncu  zasadzony  i  kwarcie  i  flaszy. 

Zda  się  podłym  twój  urząd,  mospanie  podczaszy. 

Nie  myśleli  tak  starzy,  gdy  go  stanowili. 

Chcieli  oni  porządku  i  w  lem,  jakby  pili. 

Więc  na  pamiątkę  ojców  naszych  wiekopomnych. 

Choć  masz  urząd  pijacki,  wodzem  masz  być  skromnych. 

Tobie  zatem,  aby  się  zniósł  zbytek  w  narodzie. 

Tobie  to  dzieło  niosę  o  piwie  i  miodzie  ; 

A  gdy  mnie  pod  twem  hasłem  krytyka  nie  straszy. 

Kończę,  choć  nie  kielichem — Bogdaj  zdrów  podczaszy  I 

Rób  Polaku,  miód,  piwo,  a  będziesz  bogaty, 
Nasi  tak  nam  ojcowie  mawiali  przed  laty  ; 
Tak  i  teraz,  a  przecież  o  nasz  zysk  niedbali. 
Nie  słuchamy,  jakeśmy,  przedtem  nie  słuchali. 
Słodka  zawsze  rzecz  cudza  :  co  nasze,  mniej  ważne  { 
Stąd  miód  poszedł  w  pogardę,  piwo  niepoważne, 
A  że  go  dostać  można,  i  łatwo  i  tanio, 
Dla  mody  go  nie  piją,  dla  mody  go  ganią. 
Wkradł  się  zbytek  w  umysły  zgnuśuiałe  w  pokoju, 
Wkradł  się  w  odzież,  w  mieszkanie,  dojadła,  napoju. 
A  coraz  postępując,  fatalnem  ogniwem. 
Wzgardził  dawną  prostotą,  w  niej  miodem  i  piwem  : 
Przeszedł  nalug  nieprawy  do  ojców  do  dzieci. 
Co  było  trunkiem  panów,  teraz  ledwo  kmieci. 
Zrażeni  niczgrabnością  mniemanej  prostoty, 
Wstydzim  się  miodu,  piwa,  tak,  jak  dawnej  cnoty. 
Lepiej  było,  kiedyśmy  nasze  trunki  pili. 
Nie  piwo,  lub  miód  czynił,  żeśmy  zwyciężyli, 
Ale  co  z«  proslemi  truidii  zawsze  chodzi  -. 


LISTY. 
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Trseiwotć  byia  zaszczytem  i  ktarców  i  lufodzi. 
Z  nią  m^żuość,  trwafo^,  praca  i  cierpliwo«ć  roafa  -. 
Z  niemi  po  krajach  afawa  nasza  się  rozniosła, 
Z  niemi  byliśmy  straszni,  możni  i  szczęśliwi. 
Teraz?  mód  niewolnik!  i  nowosri  chciwi. 
Fraszkami  zatrudnieni,  slarowni  o  zbytki, 
W  nasyceniu  żądz  płochych  kładziemy  pożytki. 
Jakież  są?  zewsząd  strata,  zamiast  zasilenia. 
Zewsząd  ujna  korzyści  i  dobrego  mienia. 
Zewsząd  -.  —  Ale  się  może  nadto  rozszerzyłem. 
O  czem  więc  na  początku  samym  namieniłem, 
Do  tego  teraz  zmierzam.  Zle  z  zbytkami  bywa  : 
Bracia  I  nie  gardźmy  miodem,  wróćmy  się  do  piwa. 
Może  się  zda  ten  sposób  i  podły  i  mały, 
Czyż  się  kiedy  trunkami  narody  wzmacniały? 
iKie  trunkami,  to  prawda  -.  lecz  jak  w.<ród  machiny, 
Wielkich  skutków  sprawcami  są  małe  sprężyny ; 
Tak  i  napój  ojczysty  zbyt  drogo  nie|«łatny, 
Gdy  oszczędza  wydatki,  szacowny  i  zdatny. 
Wi^,  ażeby  kraj  pewnym  obdarzyć  dochodem, 
Rseczess  :  trzeba  się  piwem  upijać  i  miodem? 
Bynajmniej  ;  zbytek  każdy  zdrożny  i  szkodliwy. 
W  mierze  trzeba  używać,  ('złowiek  wstrzemięźliwy 
Czuje  dzielnie,  pijaństwo  jak  jest  rzecz  obrzydła  : 
Czuje,  iż  pijanice  podlejsi  od  bydła. 
Moinai  wino  porzucić?  powabny  to  trunek. 
Lecz  takiego  powabu  zbyt  drogi  szacunek ; 
Niech  go  pijąhagatsi,  gustu  w  nim  nie  ganię, 
Ale  gdyśmy  ubodzy,  pijmy  trunki  lanie. 
Przykra  może  ofiara,  lecz  skutki  szacowne ; 
Przejdzie  przykrość,  siodycze  zatem  niewymowne 
Nastąpią,  a  aczncie  pochodzące  z  cnoty. 
Zgasi  stałą  słodyczą  nietrwałe  pieszczoty. 
Przyjdzie  zysk  i  pomocnym  wesprze  nas  ratunkiem, 
Wtenczas,  gdy  się  ojczystym  zasilając  trunkiem, 
Tego  Lędziem  ożywać,  co  nam  kraj  nadawa. 
Milszy  napój,  gdy  własny,  milsza  i  potrawa. 
Dym  nawet,  mówią,  słodki,  gdy  własnego  kraju. 
Czemuż  od  powszechnego  dalecy  zwyczaju. 
Dobrych  ojców  złe  syny ,  krwi  zacnej  wyrodki. 
Nie  idziem  prostym  torem  ubitym  przez  przodki  ? 
I   Zle  wątpić,  gorzej  jeszcze  nadzieje  utracić  t 
I    Mogliśmy  się  wyniszczyć,  potrafim  zbogacić. 
!   Z  oszczędności  dostatek,  z  pracy  sic  zysk  wszczyna  : 
Pijmy  skromnie  miód,  piwo  ;  dojdziemy  do  wina. 


LIST  IX. 


Do  WojzwooT.  o  ZEPSUCIU  roBLicz?izii. 

Rzadki  jest  dobry  przykład,  zarny  wojewodo  I 

Złe  czasy,  gorsi  ludzie,  do  straty  nas  wiodą. 

Czas,  rzecz  czcza  :  ludzie,  co  się  z  cnot  starych  wyzuli, 

Te  spodlone  narzędzia  rzecz  nasze  zepsuli. 

Mamy  powstać?  niech  spełzną  przekupni  czoigacze. 

Pocieszy  >ię  ojczyzna,  gdy  zdrajca  zapłacze; 

2Ulrajra,  co  równym  sobie  nadęty  orszakiem, 

W  wolnej  ziemi  jurgiehnik,  śmiał  się  zwać  Polakiem. 

Rzym  trwał,  bo  trwała  cnota  w  mieszkańcach  poczciwych; 

Ale  gdy  się  wkradł  podstęp  zysków  niegodziwych, 

Zdrobniały,  spełzły,  znikfy  owe  wielkie  dusze  : 

Odiwiernemi  Cezarów  były  Fabijuszc. 

Przykład  wieków  nauka ;  do  rzecz  wielkich  zdolność. 


Tam  osiadła,  tam  trwała,  gdzie  ludzie  i  wolność. 
Ty,  co  znasz,  czem  był  niegdyś  gmach,  z  małych  ułom- 
ków ; 
Bądź  podporą  ojczyzny,  bądź  przykładem  ziomków. 


LIST  X. 


Do  Xl|DZA  PLiaikRA.    o  MiCRTIOŚci. 

MozTtA  przestać  na  małem,  mój  xięże  Plebanie, 
Dogodzić  miernym  chęciom,  na  to  zawsze  stanie  | 
Byle  tylko  mieć  chęci  na  roztropnej  wodzy, 
W  jakimkolwiek  hądż  stanic,  nic  będziem  ubodzy. 

Czegóż  trzeba  istotnie?  za  prawdę  niewiele : 
My  się  zbyt  kochający,  my  nieprzyjaciele  \ 
My  jesteśmy  nieszczęścia  naszego  działacze. 

Ow  giupi,  co  świat  posiadł,  a  posiadłszy  płacze. 
Bo  już  nie  miał  co  posiąść.  Niechby  Jowisz  zatym. 
Chcąc  go  więcej  szczęśliwym  czynić  i  bogatym  ; 
Stworzył  jeszcze  świat  drugi  a  właśnie  dla  niego: 
Posiadłby  go,  i  płakał,  iż  nie  masz  trzeciego. 

Nie  posiędziem  my  świata,  Aletandry  nowe, 
A  choćbyśmy  posiedli  cały,  lub  połowę ; 
(idy  nie  wiemy,  w  czem  miara,  i  tak  miara  bywa, 
I  takby  nasza  istność  bj-ła  nieszczęśliwa. 

Nie  to,  co  mam,  szczęśliwi,  choć  w  wszystko  opływam 
I-ecz  to,  jak  miarę  dzierżę,  i  jak  jej  używam  : 
Różnicę  czyni  żądza  mierna,  rozżarzona. 
Grosz  cichy,  troskliwego  znosi  miliona. 

Więc  i  groszem  kontenci,  gdy  z  poczciwej  pracy. 
Jak  niegdyś  Kochanowski,  a  przed  nim  Horacy, 
Użyjmy  dobrej  chwili,  mimo  zdania  gminne. 

Śmiechy,  żarty,  zabawki,  czułe,  a  niewinne. 
Niechaj  liczbę  zbyt  małą  dni  naszych  przedzielą, 
Zli  silą  się  weselić,  dobrzy  się  weselą. 
Święta  cnoto  !  tyś  nie  jest  ponura  i  dzika. 
Tobie  niosę  ofiary  wśród  mego  chłodnika ; 
Ofiary  nieg.iy«  łatwe,  winą  naszą  trudne  : 
Umysł  bez  uprzedzenia,  serce  uieobłodne. 


LIST    IX. 


Do    KaSZTCLITIA.  O  PRAWDZIWEJ    CODMOŚCI   SzMATOni. 

I  razcBA  ci  winszować,  bo  jesteś  w  senacie. 
Wczoraj  hllżuiak,  a  dzisiaj  starszy,  panie  bracie. 
Jaśnie  wielmożny,  nicgriy  byłeś  mości  panem  : 
Więcej  jesteś,  niitli  ja,  boś  jest  kasztelanem. 
A  zdziałał  to  przywilej,  dzieło  pół  arkusza  : 
I  to  dzieło  mnie  teraz  do  czczenia  przymusza. 
Bo  masz  prai^o  siąść  w  krześle,  ja  ledwo  na  ławce  -. 
Tak  dawniejsi  kazali,  słucham  prawodawcę. 
Więc  osiędziesz  to  krzesło,  a  rzecz  powiedziawszy. 
Niby  pokorny,  małość  twych  zasług  uznawszy. 
Wiedząc,  co  zaczem  idzie,  przez  zręczne  żądania, 
Pójdziesz  nibyto  wdyięczny  do  pocałowania. 
Królów  naszych  jest  ręka  nader  czczenia  warta. 
Prawem  na  złe  zamknięta,  na  dobre  otwarta. 
Tak  zrządził  naród,  czasy,  w  poczciwym  okrzyku. 
Rządca  u  nas  bez  żądła,  jak  matka  w  pszczelniku. 
Ale  nie  dość  siąść  w  krześle  sporym  i  wygodnym. 

Trzeba  jeszcze  coś  więcej  —  być  siedzenia  godnym : 
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DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


Ro  krzesfo  oie  nadaje  rozumu  i  cnoty, 

Nie  z  worka,  tle  z  siebie  ważny  pieniądz  rtoiy. 

Ja»nie  wielmożny,  ważnyji  —  ale  jakiej  wagi  ? 

Jeżeli  do  przemocy  tylko  i  powagi, 

Zia  to  waga  :  więc  wybacz,  coc  w  prostocie  powiem 

Ołów  bardzo  jest  ważny,  przecież  jest  ołowiem. 

Wielka  to  jest  powinność,  być  innym  na  czele, 


Patrzą  z  dofu  na  górę  stopniów  wielbiciele, 
A  patrzą  z  góry  na  dół,  co  wielbienia  mają: 
Wzrok  tycb  jednak  bystrzejszy,  co  z  dofu  patrzają, 
Osiadajżc  wi(;c  krzesło  :  lecz  mysi,  nim  usiądziesz : 
Czem  byłe5i.  jesteś  teraz,  i  czem  potem  będziefZ: 
A  kiedy  tak  uczynisz,  z  użytkiem  nie  szkodą, 
Mic  tylko  kasztelanem,  bądź  i  wojewodą. 
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CZĘSC  PIERWSZA. 


DO    KRÓLA. 


Im  wyżej,  tym  widoczniej,  chwale  lub  naganie 
Podpadają  królowie,  najjaśniejszy  panie. 
Satyra  prawdę  mówi,  względów  się  wyrzeka ; 
Wielbi  urząd,  czci  króla,  lecz  sądzi  człowieka. 
Gdy  więc  ganię  zdrożności  i  zdania  mniej  baczne. 
Pozwolisz,  mości  królu  i  że  od  ciebie  zacznę. 

Jesteś  królem,  a  czemu  nie  królewskim  synem? 
Tonie  dobrze  :  krew  pańska  jest  zaszczyt  przed  gminem. 
Kto  się  w  zamku  urodził,  niech  len  w  zamku  siedzi, 
Z  tegoć  powodu  nasi  szczęśliwi  sąsiedzi. 
Bo  natura  na  rządczych  pokoleniach  zna  się ; 
Inszem  powietrzem  żywi,  inszą  strainą  pasie. 
Ztąd  rozum  bez  nauki,  ztąd  biegłość  bez  pracy. 
Mądrzy,  rządni,  wspaniali,  mocarze,  junacy; 
Wszystko  im  łatwo  idzie  :  a  chociażby  który, 
Odstrychnął  się  na  moment  od  swojej  natury  ; 
Znowu  się  do  niej  wróci,  a  dobrym  koniecznie 
Być  musi,  i  szanownym  w  potomności  wiecznie. 
Bo  od  czegóż  poeci  ?  skarb  królestwa  drogi, 
Itodzaj  możny  w  aplauzy,  w  słowa  nie  ubogi  { 
Rodzaj,  co  umie  znaleźć,  czego  i  nie  było  -. 
A  co  jest,  a  nie  dobrze,  żeby  się  przyćmiło. 
1  w  lo  oni  potrafią ;  ztąd  też  jak  na  smyczy. 
Szedł  chwalca  za  chwalonym,  zysk  niosąc  w  zdobyczy  t 
A  choć  który  fałsz  postrzegł,  kompana  nie  zdradził, 
Ten  gardził,  ale  płacił ;  ów  śmiał  się,  lecz  kadził. 

Tyś  królem,  czemu  nie  ja?  mówiąc  między  nami. 
Ja  się  nie  będę  chwalił,  ale  przymiotami 
Nie  złemi  się  zaszczycam.  Jestem  Polak  rodem, 
A  do  tego  i  szlachcic  :  a  choćbym  i  miodem 
Szynkowa!,  tak  jak  niegdyś  ów  bartnik  w  Kruszwicy, 
Czemużbym  nie  mógł  osieść  na  twojej  stolicy? 

Jesteś  królem  ;  a  byłeś  przedtem  mości  panem, 
To  grzech  nieodpuszczony.  Każdy,  który  stanem 
Przedtem  się  z  tobą  równał,  a  teraz  czcić  musi, 
Nim  powie  :  najjaśniejszy,  pierwej  się  zakrztusi. 
I  choć  się  przyzwyczaił,  przecież  go  to  łechce  i 
Usty  cię  czci,  a  sercem  szanować  cię  nic  chce. 
I  ma  słuszne  przyczyny ;  wszak  w  Lacedemonie 


Zawżdy  siedział  Teitalczyk  na  I.ikurga  tronie. 
Greki  Archontów  swoich  od  Rzymianów  brali. 
Rzymianie  dyktatorów  od  Greków  przyzwali : 
Zgofa,  byleby  nie  swój,  choćby  i  pobłądził, 
Zawżdy  to  lepiej  było,  kiedy  cudzy  rządził. 

(2zyń,  co  możesz,  i  dziełmi  sąsiadów  zadziwiaj. 
Szczep  nauki,  wznoś  handel,  i  kraj  uszczęśliwiaj  { 
Choć  wiedzą,  chociaż  czują,  żeś  jest  tronu  godny, 
Nieniasz  chrztu,  coby  zmazał  twój  grzech  pierworodny. 

Zkąd  powstał  na  Michała  ów  spisek  zdradziecki? 
Zląd  tylko,  że  król  Michał zwałsię  Wiśuiowiecki. 
Do  Jana,  że  Sobieski,  naród  nie  przywyka. 
Król  Stanisław  dług  płaci  za  pana  stidnika. 
Czujesz  to,  i  ja  czuję;  więc  się  już  nie  troszczę. 
Pozwalam  ci  być  królem,  tronu  nie  zazdroszczę. 
Zle  to  więc,  żeś  jest  Polak  ;  zle,  żeś  nie  przychodzień t 
To  gorsza  (lubo  prawda,  poprawiasz  się  codzień) 
Przecież  muszę  wymówić,  wy'bacz,  że  nie  pieszczę, 
Pow  iem  więc  bez  ogródki :  oto  młodyś  jeszcze. 
Pięknieżto !  gdy  na  tronie  sędziwość  się  mieści ; 
Tyś  nań  wstąpił,  mający  lat  tylko  trzydzieści. 
Bez  siwizny,  bez  zmarszczków  :  zakał  to  nie  lada. 
Wszak  siwizna  zwyczajnie  taicnta  posiada  ? 
Wszak  w  marszczkacb  rozum  mieszka?  a  gdzie  broda 

siwa. 
Tam  wszelka  doskonałość  zwyczajnie  przebywa. 
Nie  byłeś  prawda  winien  temu,  żeś  nie  stary, 
Młodość,  czerslwość  i  rzezkość  piękneż  to  przywary. 
Przecież  są  przywarami.  Aleś  się  poprawił ; 
Już  cię  tron  z  naszej  łaski  siwizny  nabawił. 
Poczekaj  tylko,  jeśli  zslarzeć  ci  się  damy, 
Jak  rię  tylko  w  zgrzybiałym  wieku  oglądamy, 
Będziem  krzyczyć  na  starych,  dlatego,  żeś  siary. 

To  już  trzy,  com  ci  w  oczy  wyrzucił,  przywary. 
A  czwarta  jaka  będzie,  miłościwy  panie? 
O  sposobie  rządzenia  nie  dobre  masz  zdanie  : 
Król,  nieczłowiek.  To  prawda,  a  ty  nic  wiesz  o  tym. 
Wszystko  ci  się  cos  marzy  o  tym  wieku  złotym ; 
Nie  wierz  bajkom  :  bądź  takim,  jacy  byli  drudzy. 
Po  co  tobie  przyjaciół?  niech  cię  wielbią  słudzy. 
Chcesz,  aby  cię  kochali?  niech  się  raczej  boją. 
Cożeś  zyskał  dobro<;ią,  łagodnością  twoją? 
Zdzieraj,  a  będziesz  możnym  :  gnęb,  a  będziesz  wielkim , 
Tak  się  wsławisz,  a  przeciw  nawałnościom  wszelkim 
Trwale  się  ubezpieczysz.  Nie  chcesz?  tymci  gorzej  « 
Przypadać  będą  na  cię  niefortuny  sporzej  : 
Zniesiesz  mężnie ;  cierpże  z  tym  myślenia  sposobem, 
Woleja  być  Krecusem,  aniżeli  Jobem. 


1 


SATYRY. 


107 


SwiadcsyM,  a  na  ile  idą  dobrodziejstwa  twoje, 
Csemoi  nriadczyts,  f  dobroci  gdy  masz  niepokoje  7 
Bolejesz  na  niewdzi^zuosc  ?  alboż  ci  rzecz  tajua, 
Ze  to  w  płacy  ta  łaski  moneta  zwyczajna? 

Poco  nie  brać  szafuuku  starostw,  gdy  dawano? 
Po  tem  ci  tylko  w  Polszczę  króle  poznawano  ; 
A  zagrzane  wspaniałą  miłością  ojczyzny, 
Kochały  patryoty  dawcę  królewszczyzny. 

Xi^ł  lubisz,  i  w  ludziach  kochasz  się  uczonych ; 
I  to  zle.  Porzuć  mędrków  zabałamuconych. 
Żaden  się  naród  zięgą  w  moc  nie  przysposobił, 
,Mądry  praedysputowaf,  ale  gfupi  pobił. 
Ten  ca  niegdyś  potrafił  floty  duńskie  chwytać, 
Ikról  Wizimierz  nie  umiał  pisać,  ani  czytać. 

Waazej  królewskiej  moM:i  nie  przeprę,  jak  widzę.      / 
W  tem  się  popraw  przynajmniej,  o  co  ja  się  wstydzę  j 
Dobroć  serca  monarchom  wcale  nie  przystoi : 
To  mi  to  król,  co  go  się  każdy  człowiek  boi : 
To  mi  król,  co  jak  spojrzy,  du  serca  przeniknie, 
kiedy  lud  do  dobroci  rządzącyt-.h  przywyknie, 
Bryka,  mosciwy  królu,  wzgląd  wspaczuie  obróci  : 
Wy  gdy  kouteut ;  powolny,  kiedy  się  zasmuci. 
Nie  moje  to  jest  zdanie,  lecz  przez  rozum  bystry, 
Ila»oo  tak  osądziły  przezorne  miuislry  : 
Wiedzą  oni,  (a  czegóż  niiuistry  nic  wiedzą)  ? 
Przy  styrze  ustawicznie,  gdy  pracują,  siedzą. 
Dociekli  na  czem  sekret  zawisł  panujących. 

Z  tych  więc  powodów,  umysł  wskrós  przenikających. 
Nie  trzeba,  mości  królu,  mieć  łagodne  serce  : 
Zwycięż  aię,  zgaś  len  ogień,  zatłum  go  w  iskierce. 
Zes  dobry,  gorszysz  wszystkich,  jak  o  tobie  słyszę, 
I  ja  się  z  ciebie  gorszę,  i  satyry  piszę  : 
B¥lś  ziym,  a  zaraz  kładąc  twe  cnoty  na  szalę. 
Za  lo,  żes  się  poprawił,  i  ja  cię  pochwalę. 


SATYRA    1.        ,  [<-.*-^ 
Świat  zzpsott. 

Wotno  szaleć  młodzieży,  wolno  starym  zwodzić. 
Wolno  się  na  czas  żenić,  wolno  i  rozwodzić. 
Godzi  się  kraść  ojczyznę,  łatwą  i  powolną, 
A  mnie  sarkać  na  takie  bezprawia  nie  ^olno  ? 
.Niech  się  miota  złość  na  cię  i  chy troić  Itezczelna, 
Ty  mów  prawdę,  mów  śmiało,  satyro  rzetelna. 

Gdzieżeścnoto  ?  gdzieś  prawdo  ?  gdziescie  się  podziały? 
Tuicie  niegdyś  najmilsze  przytulenie  miały. 
CzcHy  was  dobre  nasze  ojc v  i  pradziady  : 
A  synowie,  co  w  bite  stąpać  mieli  siady. 
Szydząc  z  świętej  poi:zciwych  swych  przodków  prostoty, 
Za  blask  czczego  poloru  zamieuili  cnoty, 
^ów  aż  nadto,  a  same  matactwa  i  łgarstwa, 
Wstręt  ostał,  a  jawnego  sprośność  niedowiarstwa 
Śnie  się  targać  na  święte  wiary  tajemnice  : 
Jad  się  szerzy,  a  źródło  biorąc  od  stolice 
Grozi  dalszą  zarazą.  P«rtno  ziąg  bezbożnych, 
Pdoo  mistrzów  zuchwałych,  pełno  uczniów  zdrożnych; 
A  jeśli  gdzie  się  cnota  i  pobożność  mieści , 
WMmiewa  ją  zuchwałość,  nawet  w  płci  niewieściej. 
Wszędzie  nierząd,  rozpusta,  występki  szkaradne  : 
Gdzieżeście,  ó  matrony  święte  i  przykładne? 
Gdzieżcście  ludzie  prawi  ?  przystojna  młodzieży  ? 
Odcp  lloaicza  bezbożna  w  otchłań  zbytków  bieży. 


Co  zysk  podły  skojarzył,  to  piochość  rozprzęże. 
Wzgardziły  jarzmem  cnoty  i  żony  i  męże. 
Zapamiętałe  dzieci,  rodziców  się  wstydzą, 
Wadzą  się  przyjaciele,  bracia  nienawidzą, 
i\wą  krewni  łup  sierocy,  łzy  wdów  piją  zdrajcę, 
Oczyszcza  wzgląd  nieprawy  jawne  winowajcę  { 
Zdobycz  wieków,  zysk  cnoty,  posiadają  zdziercę ; 
Zwierzchność  bez  poważenia,  prawo  w  poniewierce. 
Zysk  serca  opanował,  a  co  niegdyś  tajna, 
Teraz  złość  na  widoku,  a  cnota  przedajna. 

Duchy  przodków!  nadgroy  cnót  co  używacie. 
Na  wasze  gniazdo  okiem  jeżeli  rzucacie. 
Jeśli  odgłos  dziel  naszych  was  kiedy  doleci ; 
Czyż  możecie  z  nas  poznać,  żeśmy  wasze  dzieci  ? 
Jesteśmy,  ale  zgruutu  skażeni,  wyrodni. 
Jesteśmy,  ale  tego  nazwiska  niegodni. 

To,  co  oni  honorem,  poczciwością  zwali. 
My  prostotą  ochrzcili ;  więc  co  szacowali. 
My  tem  gardzim,  a  grzeczność  przenosząc  nad  cnotę. 
Dzieci  złe,  psujem  ojców  poczciwych  robotę. 
Dobra  b>-ła  uprawa,  lecz  złe  ziarno  padło. 
Stądci  teraz  Fenixeni  prawe,  zgodne  stadło; 
Zysk  małżeńswa  kojarzy,  żartem  jest  przysięga, 
Luhipżnosć  spaja  węzły,  niestatek  rozprzęga. 
Młodzież  próżna  nauki,  a  rozpusty  chciwa, 
Skora  do  rozwiozłości,  do  cnoty  leniwa. 
Zapamiętałe  starcy,  zhańbione  przymioty, 
Śmieje  się  zbrodnia  syta  z  pognębionej  cnoty. 
Wstyd  ustał,  wstyd  ostatnia  niecnoty  zapora  : 
Złość  zarażna  w  swem  źródle,  a  w  skutkach  zbyt  spora; 
Przeistoczyła  dawny  grunt  ustaw  poczciwych. 
Chlubi  się  jawna  krad/icż  z  korzyści  zelżywych, 
^ie  masz  jarzma,  a  jeśli  jest  taki,  co  dźwiga, 
Mie  włożyła  go  cnota ;  fałsz,  podłość,  intryga. 
Płodzie  szaco«  nych  ojców  noszący  nazwiska  1 
Zewsząd  cię  zasłużona  dolegliwość  ściska, 
Sameś  sprawcą  twych  losów.  Zdrożne  obyczaje, 
Krnąbrność,  nit  rząd,  rozpusta,  zbytki,  gubią  kraje. 
Próżno  się  stan  mniemaną  potęgą  nasroż)'ł, 
który  na  gruncie  cnoty  rządów  nie  założył; 
Próżno  sobie  pochlebia.  Ten,  co  niegdyś  słynął, 
Rzym  cnotliwy  zwyciężał,  Hzym  występny  zginął, 
^ie  Goty  i  Alany  do  szczętu  go  zniosły  : 
Zbrodnie,  klęsk  poprzedniki  i  upadków  posły, 
Te  go  w  jarzmu  wprawiły ;  skoro  w  cnocie  stygną;!, 
Upadł,  i  już  się  więcej  odtąd  nie  podźwignął. 

Był  czas,  kiedy  błąd  ślepy  nierządem  się  chlubił. 
Ten  nas  nierząd,  d  bracia  i  pokonał  i  zgubił; 
Ten  nas  cudzym  w  lup  oddał  -.  z  nas  się  złe  zaczęło  j 
Dzień  jeden  nieszczęśliwy  zniszczył  wieków  dzieło. 
Padnie  słaby,  i  leże  —  wzmoże  się  wspaniały  : 
Rozpacz  podział  nikczemnych.  Wzmagają  się  wały. 
Grozi  burza,  grzmi  niebo  ;  okręt  nie  zatonie. 
Majtki  zgodne  z  żeglarzem  gdy  staną  w  obronie  : 
A  choć  bezpieczniej  okręt  opuścić  i  płynąć. 
Poczciwiej  liyć  w  okręcie ;  ocalić,  lub  zginąć. 


SATYRA    II. 


Złość  uzaTTA  1  jawna. 


Łatwizj  nie  łgać  poetom,  ministrom  nie  zwodzić  : 
Łatwiej  głupiego  przeprzeć,  wodę  z  ogniem  zgodzić, 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Niż  zrachować  filuty.  Ciżba,  wojsko  spore  : 
Skąd  zacząć?  zposród  tłumu  na  hazard  wy  hior<;. 

Wojciech  jadem  zaprawiiy,  co  go  wewnątrz  uiicści, 
Zdraduie  wita,  pozdrawia,  caiujc  i  pieści, 
W  oczy  ściska,  w  bok  patrzy,  a  gdy  {udzi  wdzitccznie, 
Cieszy  siq  wewnątrz  zdrajca,  że  oszuka!  zręcznie. 
Czyni  zle,  bo  gust  w  samej  upatruje  ziosri. 
Zdradza,  byleby  zdradził :  a  ten  zysk  chytrosci 
Stawia  mu  z  cudzych  trosków  wdzit^zne  widowiska  : 
Najmilszy  jego  napój  iza,  którą  wyciska. 
Co  stówo,  sztuka  zdradua ;  co  krok,podst<;p  nowy  ; 
Zdrajca  czynami,  giestem,  milczeniem  i  słowy  : 
Na  kogo  tylko  spojrzy,  stawia  zaraz  sidła, 
A  gdy  się  coraz  wzmaga  złość  jego  obrzydła, 
Jak  pająk,  co  snuł  z  siebie,  rozpozslartszy  sieci. 
Czuwa  wśród  pasm  rozmitych,  rychło  w  nie  kto  wleci. 
Uśmiech  jego  nieprawy  zmyka  się  po  twarzy, 
W  oczach  skra  zajadłości  błyszczy  się  i  żarzy  : 
Spuszcza  je  na  blask  cnoty,  a  zjadle  pokorny, 
Sili  się  swej  niecnocie  kaztałt  nadać  pozorny. 
Próżna  praca.  Sama  się  złość  z  czasem  odkrywa. 
Spada  maska,  a  zdrajca,  co  pod  nią  przebywa, 
Tem  jeszcze  wszcteczniejszy,  im  dłużej  bj-ł  tajny. 

Ten  co  ma  umysł  zwrotny,  a  język  przedajuy, 
Idzie  za  nim  Konstanty,  szczęśliwy  że  wygrał : 
A  co  w  pierwszych  początkach  żartował  i  igrał. 
Czyniąc  jak  od  niechcenia,  gdy  sztucznie  się  czaił ; 
Tak  kunszt  zdradnych  podstępów  dowcipnie  utaił. 
Iż  len,  co  oszukany,  nie  wie,  jak  wpadł  w  pęta. 
Wpadi  jednak,  a  forteluie  sztuka  przedsięwzięta 
Tego,  co  jądokazał,  uczyniła  sławnym. 
A  poczciwość?  —  ten  jirzyniiot  służył  czasom  dawnym, 
A  kto  wie,  czy  i  służył?  Każdy  wiek  miał  łotrów  : 
A  co  my  leraz  mamy  i  Pawłów  i  Piotrów, 
Miał  Rzym  swoje  Werresy,  swoje  Katyliny. 
Był  ten  czas,  kiedy  Kato  z  poczciwych  jedyny, 
Silił  się  przeciw  zdrajcom  sam,  i  padł  w  odporze, 
Nie  w  tak  dzikim  już  teraz  jest  cnota  humorze  : 
Umie  ona,  gdy  trzeba,  zyskowi  dogadzać; 
Człowiek  grzeczno  poczciwy,  kiedy  kraść  i  zdradzać 
Nakaże  okoliczność,  zdradzi  i  okradnie  : 
Ale  zdradzi  przystojnie,  i  zedrze  przykładnie, 
Ale  wdzięcznie  oszuka,  kształtnie  przysposobi ; 
Ochrzci  cnotą  szkaradę,  i  złość  przyozdobi. 
A  choć  zraża  sumienie,  niebo  straszy  gromem, 
Śmieje  się,  zdradza,  kradnie  —  i  jest  galantomem. 

Więc  poczciwych  aż  nadto.  Pawei  trzech  mszy  słuchał, 
Zmówił  cztery  różańce,  na  gromnicę  dmuchał. 
Wpisał  się  w  bractwa  wszystkie,  dwie  godziny  klęczał, 
Krz)'wiłsię,  szeptał,  mrugał,  i  wzdychał  i  jęczał, 
A  pieniądze  dat  w  lichwę.  Swięlc  są  pacierze. 
Zdatne  bractwa  ;  lecz  temu,  co  daje,  nie  bierze. 
Syp  fundusze,  a  kradnij  ;  Bóg  ofiarą  wzgardzi. 
Tacy  byli,  mniemaną  pobożnością  hardzi, 
Owi  Faryzeusze  i  wyschli  i  smutni, 
A  w  łakomstwi^e  niesyci,  w  dumie  absolutni, 
Mściwi,  krnąbrni,  łakomi,  nieludzcy,  oszczercę. 
Próżne,  Pawle  ofiary,  gdzie  skażone  serce  : 
Krzyw  się,  mrugaj,  bij  czołem,  klęcz,  szeptaj  i  dmuchaj. 
Zmów  różańców  bez  liku,  bez  liku  mszy  słuchaj  ; 
Jeslis  zdrajca,  obłudnik,  darmo  kunsztu  szukasz, 
Możesz  ludzi  omamić.  Boga  nic  oszukasz. 

Brzydzi  się  niecnotliwym  Jędrzej  hi|>okrytą 
A  natychmiast  zbyt  szczery,  nie  już  złością  skrytą. 


Ale  jawncm  zgorszeniem  zaraża  i  truje  • 
Pyszny  mnóztwem  szkarady,  hańbą  tryumruje. 
Zrzucił  szanowną  cnoty  i  wstydu  zaporę, 
A  widząc  skutki  jadu  i  łatwe  i  spore. 
Stal  się  mistrzem  bezbożnych.  Ma  uczniów  bez  liku. 
Leżą  grzecznych  blużnierców  dzieła  na  stoliku  ; 
Gotów alniane  mędrcy,  tajemnic  badacze, 
Przewodniki  złudzonych,  wieków  poprawiacse, 
('o  w  zuchwałych  zapędach,  chcąc  rzeczy  dociekać, 
Śmieją  prawdzie  uwWzyć,  i  na  jawność  szczekać  ; 
Czcze  światła,  dymy  znikłe.  Lecz  z  widoków  sprośnych 
Zwróćmy  oczv  :  już  nadto  tych  scen  zbyt  żałosnych. 

Dumny  Jan  pokrewieństwem  i  Litwy  i  Polski, 
Ze  go  uczcił  Niesiecki,  Paprocki,  Okolski, 
Rozumie,  iż  za  zmów  ą  ugodną  i  spoiną. 
Wszystkim  cierpieć  należy,  jemu  szaleć  wolno. 
Rozumie,  iż  gdy  tytuł  zaczyna  od  jaśnie. 
Przy  tym  blasku  i  cnota  i  rozum  przygaśnie  { 
Nadstawia  się  i  gardzi.  Mikołaj  bogaty, 
(Jhoć  go  jaśnie  wieliflożne  nie  czczą  antenaly, 
Śmieje  się  z  oświeconych,  co  ziotem  nie  świecą. 
To  u  niego  zacności  i  szczęścia  skarbnicą, 
To  rozum,  to  nauka,  w  tem  się  wszystko  mieści : 
Szostak  groszy  dwanaście,  a  złoty  trzydzieści. 
Jakże  zebrał?  dość  że  ma  :  czy  ukradł,  czy  zdradził. 
Mikołaj  pan,  choć  filut,  bo  skarby  zgromadził. 
Bo  posiada  po  panach  folwarki  i  włości, 
Jak  zechce,  przyjdzie  i  do  jaśnie  wielmożności. 
Woli  być  mości  panem,  a  z  summ  pożyczonych 
Brać  lichwę  od  dłużników  jaśnie  oświeconych. 

Dumą  wewnątrz  nadęci,  zbytkiem  podupadli, 
Nie  wstydzą  się  ci  żebrać  u  tych,  co  je  skradli ; 
Oszukani  klną  zdała,  a  łaszą  się  zbliska  : 
Śmieje  się  pan  Mikołaj,  a  majętność  zyska. 
Za  jedną,  która  poszła,  w  rok  idzie  i  druga. 
Aż  ów  lichwiarz  pokorny,  uniżony  sługa, 
Większy  pan,  niż  jegomość,  którego  wielmożni : 
Tak  lecą  w  zdradne  sidła  młodzi  nieostrożni. 

Omamiony  nieprawym  polorem  i  gustem, 
Piotr,  co  zaczął  być  stratnym,  jest  teraz  oszustem. 
Gdy  nie  ma  wsi  na  zastaw,  dopieroż  pieniędzy, 
('hcąc  uniknąć  i  głodu  i  zimna  i  nędzy  ; 
Istotną  dolegliwość,  gdy  jak  może  tai. 
Wiąże  się  z  towarzyszmi,  pochlebia  i  rai. 
Czatuje,  jakby  ze  wsi  domatora  dostać, 
A  uprzejmego  biorąc  przyjaciela  postać. 
Zaczyna  rządy  w  domn,  częstuje  i  sprasza, 
Dobry  gust  gospodarza  wielbi  i  ogłasza  ; 
W  spółce  jest  do  wszystkiego,  choć  pieniędzy  niema. 
I  póły  w  więzach  lego,  co  usidlił,  trzyma,' 
Aż  go  sobie  we  wszyslkiem  uczyni  podobnym. 
Więc  ten,  co  niegdyś  oczy  pasł  gustem  ozdobnym. 
Wraca  do  domu  zdarty,  smutny,  pokryjomu, 
Albo  i  nic  powraca,  nie  miawszy  już  domu. 
Próżno  więc,  jak  to  mówią,  po  szkodzie  korzysta. 

Franciszek,  przedtem  pieniacz,  teraz  alchimista. 
Dmucha  coraz  na  węgle,  przy  piecyku  siedzi. 
Zagęszcza  i  rozwilża,  przerzedza  i  cedzi. 
Pełne  proszków  chimicznych  szafy  i  stoliki, 
Wszędzie  torty,  retorty,  banie,  alembiki. 
Już  postrzegł  w  ogniu  gwiazdę,  a  kto  gwiazdę  zociy, 
Albo  głowę  Meduzy,  albo  ogon  smoczy, 
Już  len  wygrał.  Winszuję,  ale  nie  zazdroszczę. 
To  mniejsza,  że  Francitcek  o  słoto  lię  Irosscse ; 
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Niech  dmucha,  «  nie  krtdnie.  Choćby  sfoio  zrobił, 
Swoje  straci! ;  na  twojem  niechby  i  zarobił. 

Nie  zfoto  szczęście  czyni,  ó  bracia !  nie  zfolo. 
Grunt  wszystkiego  poczciwość,  pobożność  i  z  cnotą. 
Padnie  taka  budowla,  gdzie  grunt  nie  jest  staiy . 
Chcemy  nasz  stan,  stan  kraju  ustanowić  trwaiy. 
Odmieńmy  obyczaje,  aj  ąwszy  się  pracy, 
^iiech  b^dądobray,  będą  szczęśliwi  Polacy. 


SATYRA    III. 
Szcz|ŚLiwość  Filutów. 

Roa  się  skończyi,  winszować  tej  pory  należy  : 
Komu  ?  wszystkim  :  niech  Jędrzej  z  urinszowaniem  bieży; 
Jędrzej,  co  to  zmyśloną  wziąwszy  na  się  postać, 
Szuka,  gdzieby  się  wkręcić,  Imb  zysk  jaki  dostać ; 
A  przedajnym  językiem,  drogi,  albo  tani. 
Jak  zgodzą,  jak  zapfacą,  tak  chwali,  lub  gani. 
Albo  Szymon  ,  miiojinik  ludzkiego  rodzaju. 
Co  slych  i  dobrych  wspoiem  chwaląc  dla  zwyczaju. 
Gdy  cnotę  i  występki  równą  szalą  mierzy, 
Tyle  zyskai  w  rzemiośle,  że  mu  nikt  nie  wierzy. 
Niechaj  tacy  winszują,  ja  milczę  :  —  zle  czynisz  ( 
Alhoż  wszystkich  zarówno  potępiasz  i  wioisz  ? 
Alboż  wszystkim  zle  życzysz  ?  —  Owszem  dobrze  życzę. 
Są  cnotliwi :  a  chociaż  nie  wiele  ich  liczę, 
Chociaż  ledwo  ten  rodzaj  w  zfych  się  tłoku  zmieści. 
Są  dobrzy  i  w  płci  męzLiej,  są  i  w  płci  niewieścitfj  — 
Więc  im  winszuj  :  —  A  jakaż  winszować  przyczyna? 
—  Stary  się  rok  zakończył,  a  nowy  zaczyna,  — 
Otz  mam  dobrym  powiedzieć?  w  starym  ucierpieli, 
1  w  priyszłym  cierpieć  będą  zapewne  musieli. 
Niekończy  się  poczciwych  niefortuna  z  rokiem, 
Rzadko  się  rnota  szczęsnym  ucieszy  wyrokiem. 

Do  was  więc  mowę  zwracam,  sztuczni  a  ostrożni. 
Filuci  oświeceni  i  jaśnie  wielmożni, 
Wielmożni  i  szlachetni  z  zgrają  waszą  całą ; 
Winszuję,  że  w  tym  roku  dobrze  się  udało. 
Coście  tylko  pragnęli,  wszystko  wam  los  zdarzył, 
Wyście  się  lam  ogrzali,  gdzie  się  drugi  sparzył. 
Fortuna  której  koło  ustawuie  się  toczy, 
B\fa  ślepą  dla  innych,  dla  was  miała  oczy. 
Więc  winszuję  wszem  w  obec,  każdemu  zosobna. 
Tobie  naprzód,  którego  dziś  postać  ozdobna, 
Którego  oko  śmiałe,  a  czoło,  jak  z  miedzi ; 
W  twoich  progach  los  spoczął  i  fortuna  siedzi. 
Płyną  ci  dni  pomyślne,  a  przędziarka  Kloto, 
Pasmo  żyria  nawija  na  jedwab  i  złoto. 
Gdzie  stąpisz  wszystko  w  kwiecie;  gdzie  spojrzysz,  w 

owocach, 
A  gdy  bierzesz  spoczynek  w  twych  rozkosznych  nocach 
Ty  ikpisz.  a  szczęscin  czuje.  Brzęczą  złota  trzosy, 
Wrzask  cię  chwały  otacza,  a  pochlebne  głosy, 
Im  bardziej  natężone,  im  ogromniej  wrzeszczą, 
Tym  wdzięczniej  słuch  twój  mocnią,  uszy  twoje  pieszczą. 
Umiesz  słyszeć  coc  miło,  na  przy  mówkę  głuchy  : 
A  gdy  czasem  mniej  wdzięczne  zalecą  podsłitchy, 
Cmiesz  i  niedosłyszeć.  Talent  dziwny,  rzadki! 
Takie  więc  szczęNcia  twego  gdy  widzę  zadatki, 
Winszuję  ci.  A  naprzód,  żeś  ocalał  zdrowo ; 
Wieluż  za  mniej,  los  srogi  ukarał  surowo  1 
A  bardziej  sprawiedliwo^,  kińrej  wiek  zepsuty 


Nie  zna  teraz ;  a  przeto  szczęśliwe  filuty. 
Winszuję  :  jak  ty  inszym,  że  tobie  nir  mierzą ; 
Winszuję  :  żeś  choć  zdradził,  przecież  jeszcseć  wierząi 
Winszuję  :  żeś  choć  okradł,  nic  każą  ci  wracać, 
Możesz  łupu  zdartego,  na  co  chcesz,  obracać  . 
Jest  więc  czego  winszować.  A  lobie.  Konstanty, 
Coś  się  zgrał  na  wsi,  wezle,  pieniądze  i  fanty  ; 
Przecież  grasz :  czego  srogi  los  niegdyś  pozbawił. 
Przemysł  sztuczny  lo  zleczy-ł,  fortunę  poprawił ; 
Odzyskałeś  coś  przegrał,  już  brzękasz  wygraną. 
Winszuję,  że  cię  na  złem  dziele  nic  złapano. 

A  tobie.  Panie  Pawle,  jest  czego  winszować. 
Przed  rokiem  musiałeś  się  o  szeląg  turbuwać. 
Teraz  kroćmi  rachujesz.  Jak  to  przyszło?  —  sztuka! 
Zy»kałeś  :  cóżeś  zyskał?  Nowa  to  nauka  1 
Nie  powiem.  I  satyra  nic  ma  być  zbyt  jasną, 
Takto  nowe  świalcłka  wschodzą,  stare  gasną. 

Panic  Piotrze,  a  waszeć,  coś  wskórał  w  tym  roku? 
Uly-łeś,  więc  winszuję  dobrego  obroku. 
A  jak  ?  mamże  powiedzieć?  czyli  mam  zarfaniać  ? 
Zasłonię;  proszę  jednak  Jejmości  się  kłaniać. 

A  waść.  Panie  Wincenty,  coś  majętność  kupił 
Nie  dawszy  i  szeli^ga?  Czyś  okradł,  czyś  złupit. 
Dość.  że  wioska  już  twoja.  Niechaj  płacze  głupi. 
Poco  nie  był  ostrożnym  :  już  jej  nie  odkupi. 
Zły  teżto  był  gospodarz,  grunl  leżał  odłogiem, 
Pola  b)ly  zarosły  chwastem,  łąki  głogiem  ; 
Ty  przemysłem  naprawisz,  coś  zyskał  fortelem, 
I  tak  się  wysłużonym  już  obywatelem 
Staniesz  Iwojej  ojczyźnie.  Tak  pięknej  przysługi 
Winszuję,  a  choćby  się  zgorsz)'ł  może  drugi. 
Że  gardzisz  skrupułami,  winszuję  i  tego ; 
Znak  to  jest  mocnej  duszy,  umysłu  wielkiego. 

Gmin  podły,  wnętrzna  trwoga  i  sumienie  straszy. 
Mędrcy !  wam  dziękujemy,  nauki  to  waszej 
Jest  dzieło,  że  z  nas  każdy  pozbył  się  wędzidła  { 
Stawia  dowcip  przemyślny  śmiało  teraz  sidła  1 
kto  w  nic  wpadnie,  tym  gorzej,  że  był  nieostrożny  t 
Śmieje  się,  co  oszukał,  a  umysł  nieli  woźny, 
Wsparty  kunsztem  dowcipnym  wygodnej  nauki. 
Na  dalsze  się  natęża  i  sidła  i  sztuki. 
Winszuję  więc  wam  ucznie  młod/i  i  podeszli. 
Winszuję,  żeście  nawel  mistrzów  waszych  przeszli. 

A  wam,  co  mam  powiedzieć,  cnotliwa  hołoto? 
Dobrzy  I  cierpieć  wa»z  podział,  ale  cierpieć  z  cnolą. 
Modnej  maxym  nauki  że  się  nie  trzymacie, 
Trzódko  mała  wśród  łotrów,  nie  wiele  zyskacie. 
Nie  rozpaczajcie  jednak.  Patrzajcie,  jak  dalej 
Los  tych,  których  rozpieścił,  wesprze  i  ocali. 
Rzadko  się  nicpoczciwość,  tak  jak  zacznie,  kończy, 
A  cnota,  co  się  nigdy  z  chylrością  nic  łączy. 
Choć  jej  często  dokuczą  troski,  niepokoje, 
Później,  prawda,  lecz  lepiej  wychodzi  na  swoje. 


SATYRA  IV. 


MaB50TBAWSTWO. 


Ziałeś  dawniej  Wojciecha?  —  któż  nie  znał!  co  teraz 
Bez  sług,  ledwo  w  opończy  brnie  po  błocie  nie  raz ; 
Niegdyś  w  karecie,  z  której  dął  się  i  umizgał. 
Takich,  jakim  jest  dzisiaj,  roztrącał  i  bryzgał. 
Ustępowali  z  drogi  wielmożnemu  panu 


<: 


Lep»i  i  urodzeniem  i  powagą  stanu  f 

Nie  raz  ten,  który  przedtem  od  Glula  stronii, 

WeiUchnąf  skrycie  natenczas,  gdy  mu  się  uktonit. 

Musiai  czcić  ;  czegóż  zioło  nie  potrafi  dzielne? 

Kie  długo  przecież  trwały  te  czasy  weselne, 

Na  zie  wyszia  wspaniałość    Przyjaciele  kuchni. 

Junacy  heroiczni,  wzdychacze  miluchni, 

Filozofy  nakoniec,  jak  pustki  postrzegli, 

Zma\ymami,  z  wdziękami,  z  junactwem  odbiegli. 

Został  się  niedostatek,  z  nim  wstyd  dawnej  pychy  } 

A  co  niegdyś  wytrząsał  kufle  i  kielichy, 

Co  szampańskiem,  węgierskiem  pyszne  stoły  krasił, 

Wiadrem  potem  u  studni  pragnienie  ugasił. 

Jak  to  przyszło  ?  —  nieznacznie,  {.akome  są  żądze, 

Pełen  jest  świat  oszustów,  toczą  się  pieniądze  : 

Zyskał  Wojciech  szalbierstwem,  stracił  wszystko  sbyt- 

kiem, 
A  nie  dłago  się  ciesząc  niecnoty  pożytkiem, 
Nawet  tego  nie  doznał,  gdy  nic  nie  dochował. 
Żeby  zdrajcę,  bankruta,  ktożkolwiek  żałował. 

To  gorsza,  kiedy  młody  dziedzic  wielkiej  włości, 
Zysk  zasług  przodków  swoich,  cnoty,  poczciwości, 
Niszczy  podły  odrodek.  Znałeś  Konstantyna? 
—  Alboż  widzieć  odrodków  u  nas  jest  nowina? 
Znałem  go,  ale  w  nędzy.  —  Jam  znał  w  dobrym  stanie ; 
Młodo  zaczął  wspaniałe  swoje  panowanie. 
Młodo  skończył.  Kodzice  dzieckiem  odumarli, 
Opiekunowie  naprzód,  jak  zazwyczaj,  zdarli, 
Dorwał  się  panicz  rządów.  Natychmiast  do  razu 
Jedni  z  sławy,  ci  z  zysku,  a  tamci  z  rozkazu, 
Dworzanie,  pokojowi,  krewni,  asystenci, 
Przyjaciele,  sąsiedzi  i  plenipotenci, 
I  ta  wszystka  niesyta  stołowników  zgraja. 
Co  się  zyskiem  obłudy  karmi  i  opaja. 
Natarli  wstępnym  bojem.  Rad  pan  wszystkim  w  domu. 
Wrota  jego  nie  były  zamknięte  nikomu. 
Niech  zna  świat,  jak  pan  możny,  dzielny  i  bogaty. 
Grzmią  bębny  na  dziedzińcu,  nawałach  armaty, 
Żaki  piawią  perory  :  xiądz  prefekt  za  niemi 
Drukiem  lo  wypróbował,  że  dzieły  wielkiemi 
Przeszedł  pan  przodków  swoich,  godzien  krzeseł,  tro- 
nów, 
Prawnuk  Piastów  po  matce,  z  ojca  Jagiellonów. 
Wiwat  pan  !  brzmią  ogromnem  hasłem  okolice. 
Dymy  z  kuchni,  jak  z  Etny  ;  a  sławne  piwnice, 
Co  dziad,  pradziad,  szacownym  napełniał  likworem. 
Pełne  zgrai  ochoczej  stanęły  otworem. 
Wiwat  pan  I  niech  wiekuje  szczęśliwy  i  zdrowy. 
Objął  sienie,  przysionki,  zapach  dryakwowy  ; 
Wala  się,  wadzi,  wrzeszczy  rozpojona  tłuszcza. 
Pan  rad,  w  domu  każdego  do  siebie  przypuszcza. 
Ten  wziął  konia  z  siedzeniem,  tamlem  za  przysługę, 
Nieboszczyka  pradziada  z  lamusn  czeczugę  : 
Ow  wlecze  złoty  dywan,  co  w  skarbcu  spocz^n^rał, 
Dywan,  co  stół  naddziada  ministra  okr)'wał. 
Gdy  w  usłudze  publicznej  pracował,  lub  sądził. 
Śmieją  się  z  starych  gratów,  a  jakby  pobłądził, 
Wyszydzają  wiek  dawny,  nowy  rzesza  chwali. 
Liczne  przodków  portrety  wyrzucono  z  sali. 
Natychmiast,  że  zbyt  wielka,  ścieśniają  gmach  stary. 
Cztery  z  niej  gabinety,  i  dwa  buduary. 
Ze  w  nich  b}Hry  starego  dzieje  testamentu, 
Nie  cierpiano  szpalerów  jednego  momentu, 
Wciąf  je  sąsiad  ca  wyćła,  a  sa  dwie  papugi 


Zyskał  zbroję  złocistą  wzamian  sąsiad  drugi. 

Od  czasów  nieboszczyka  jeszcze  Jegomości, 
Płaczą  w  kącie  z  szafarzem  stary  podstarości, 
Pan  konteut.  Skoro  w  rannej  porze  słońce  błyśnie. 
Już  się  przez  przedpokoje  ledwo  kto  przeciśnie  ; 
Ten  ustawia  pagody  chińskie  na  kominie. 
Ten  perskie  girydony,  ów  japońskie  skrzynie  : 
Pcfno  muszli  zamorskich,  afrykańskich  ptaków, 
Wrzeszczą  w  klatkach  papugi,  krzyk  szczygłów,  świst 

szpaków ; 
Bije  zegar  kuranty,  a  misterne  flety. 
Co  kwadrans,  co  godzina,  dudlą  menuety. 
Wchodzi  pan,  pasie  oczy  nonemi  widoki, 
Zewsząd  gładkie  pochlebstwa  i  ukłon  głęboki. 
Znają  się  na  wielkości,  i  pan  na  niej  zna  się. 
A  chociaż  do  mówienia  z  gminem  uniża  się. 
Zna  czem  jest.  Wszyscy  wiwat !  skoro  tylko  kichnie. 
Na  kogo  okiem  rzuci,  każflj  się  uśmi^hnie, 
Kontent  z  pańskich  faworów.  Wtem  nowe  kredense, 
Dwa  mniemane  Wandyki,  i  cztery  Rubense, 
Niosą  w  pakach  hajduki  -.  wyjmują,  gmin  cały 
Zfoto  ważne  uwielbia,  czci  oryginały. 
A  pan  wszystkich  naucza,  jak  Rubens  w  marmarse 
Jeszcze  lepiej  rżnął  twarze  ;  a  w  architekturze 
Co  to  wszystkich  patrzących  dziwi  i  przenika, 
Nie  było  celniejszego  mistrza,  nad  Wandyka. 
To  lo  pan !  krzyczy  zgraja,  lo  wiadomość  rzeczy  ! 
Wtem,  gdy  wszyscy  w  aplauzach,  a  żaden  nie  przeczy. 
Wpośród  ciżby  wielbiącej  rejestrzyk  podaje 
Snycerz,  malarz,  tapiser  :  których  cudze  kraje 
Na  to  do  nas  zesłały,  aby  według  stanu, 
Dogadzali  wytwornie  wspaniałemu  panu. 
Nie  czytał  pan  rejestrów.  Kto  rcjeslra  czyta? 
Podpisał :  niech  zna  Niemiec,  jak  Polska  obfita. 
Tak  ów,  co  po  jałmużnę  niegdyś  do  Włoch  śpieszył, 
Złoto  rzucał,  nic  nie  Wziął,  a  dumą  rozśmieszył. 

Lecą  dni  w  towarzystwie  dobranych  współbraci : 
A  że  wojaż  nowemi  talenty  zbogaci. 
Jadą  do  cudzych  krajów.  Z  projektu  kontenci, 
Wysłani  na  kontrakty  już  plenipotenci. 
Ten  przedaje  wpół  darmo,  a  wdzięczen  ochocie, 
Dał  ułomek  kradzieży  kopiec  w  dożywocie ; 
Ten  zastawia  za  bezcen,  ów  fałszuje  akty  : 
Taklo  robią  szczęśliwych  zyskowne  kontrakty  1 

Wraca  się  przecież  cząstka  do  tego,  co  zdarli : 
Wdzięczen,  że  go  w  potrzebie  nieuchronnej  wsparli, 
Wyjeżdża,  liiesie  haracz  niszczącej  nas  modzie  : 
A  wczel  lichwą  płatny  mając  na  powodzie, 
Dziwi  kraje  sąsiedzkie  nierozumnym  zbytkiem  t 
I  z  tym  swojej  podróży  powraca  użytkiem  ; 
Że  co  panem  wyjechał  przystojnym  i  godnym. 
Wraca  grzecznym  filutem  i  żebrakiem  modnym. 

Nie  ganię  ja  podróży,  ale  niech  nic  niszczą. 
Co  po  guście  ?  dłużnicy  gdy  płaczą  i  piszczą ; 
Co  po  fantach  ?  za  które  posdy  wsi  dziedziczne. 
Bogacimy  ubodzy  kraje  okoliczne ; 
A  zbytek,  co  się  tylko  czczym  pozorem  chlubił, 
Okrasił  nas  powierzchnie,  a  w  istocie  zgubił. 


M 
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SATYRA  V. 

OflZCI|DllO«Ć. 

Naccs,  panie  Aleij,  jak  lo  zonuć  panem  ? 
Kie  o  takim  ja  mówi^.  co  wysokim  stanem 
1  wapaoiafjm  tytuiem  «lumnie  najrionjf 
Albo  jaśnie  wielmoiny,  albo  oświecony  : 
Cotydaień  daje  koncert,  codzień  bal  w  zapusty, 
A  worecaek  «  kieszeni  maleńki  i  pusty : 
Ale  o  takim  mowi^,  co  w  czarnym  żupanie, 
1  «  bekiesie  wytartej,  rano  na  śniadanie 
Skosztowawszy  z  garnuszka  piwa  z  serem  cicpfo. 
Lob  wczorajszą  pieczonkę  przypaloną  skrzepią, 
Na  saneczkach  fubianych  do  l.wnwa  się  wlecze, 
Trwożny,  czy  z  prowizyjką  panicz  nie  uciecze : 
A  tymczasem  w  szkatule  dębowej,  okuty 
fiowy  wi^ieik  pośpiesza  na  pańskie  reduty. 

Jam  moiemai,  że  to  wielkich  wfości  dziedzic  będzie, 
Ma  wieś  jedne  w  zastawie,  a  dwie  na  arędzie. 
Skądże  on  ma  te  zbiory  ?  czy  jadących  złupai? 
Czy  skarb  znalazf ,  że  tyle  pożyczył  i  kupit? 

—  Nie.  —  Może  jakim  szczęśliwym  przypadkiem. 
Po  nieboszce  małżonce  wziąt  majętność  spadkiem  7 

—  I  lo  nie.  —  To  zapewne  pieniając  zuchwale. 
Wygrał  w  ziemstwie  fortunę  albo  w  trybunale? 

—  1  to  nie.  —  Może,  ieby  zbiorów  przysposobił. 
Wynalazł  alchimislę,  co  mu  złoto  zrobił  7 

—  Nie.  —  Skądże  ta  szkatuła,  co  niosą  na  drągach? 

—  Zgsdnij.  — ^  Nie  wiem.  —  Skąd  przecie?  znał  się  na 

szelągach. 

—  Cm  stąd?  -~  Oto  stąd  wszystko.  —  Pewnie  bił  w 

mennicy? 

—  Ale  nie,wtiakjej  nie  masz  w  całej  okolicy. 

—  To,  nie  to.  —  Bądź  cierpliwy,  albo  nic  nie  powiem  ; 

—  Słucham,  już  będę  milczał,  niech  się  tylko  dowiem. 

—  Wszak  w  groszu  trzy  szelągi?  —  Cóż  stąd.  —  Ale 

proszę. 
Wszak  w  groszu  trzy  szelągi?  — W  trojaku  trzy  grosze. 

—  Ale  nie,  nie  to  mówię  :  zamilknę  albowiem 
Kto  mi  nie  da  dokończyć,  ja  mu  nic  nie  powiem. 

^  Już  milrzę.  Więc  zaczynam.  JSie  każdy  bogatym 
L^rodziłsię.  lecz  szczęście  nie  zawisło  na  tym  ; 
Owszem,  według  mnie,  zawdy  szczęśliwsi  są  tacy, 
Których  nie  los  zbogacił,  ale  skutek  pracy. 
Ten  co  jechał  do  Lwowa  na  saniach  łubianych, 
Ażeby  dostał  zysku  bogactw  pożądanych. 
Zbyt  je  drogo  zapłacił.  Na  co  sobie  szkodzić? 
Naro  zbiory,  jeżeli  nie  mają  dogodzić? 
Dla  nas  są,  nie  my  dla  nich.  Niech  dogodzą  miernie. 
Ten  co  żądze  w  zapę<lach  rozpuszcza  niezmiernie, 
Światem  się  nie  nasyci  :  jak  ów,  który  stękał, 
ie  nie  stało  narodów,  którehy  ponękał. 

Mówmy  więc,  o  czem  pierwsze  mówienie  się  wszczęło, 
TotlMĆ  panem,  największe,  prawda,  to  jest  dzieło. 

—  Cnota  teraz  za  złotem.  —  Tak  i  przedtem  by  fol 
Ale  nie.  nie  tak  złoto,  jak  teraz  mamiło. 
Cokolwirk  bądź,  powtarzam,  rom  mówił :  a  zatym 
Pozjiaj  się  na  szelągach,  a  bę<lzipsz  bogatym. 

Z  małyih  się  rzfczy  wielkie  sLlfjają  i  wznoszą, 
Z  szelągów  się,  nie  złota,  ubodzy  panoszą. 
Sim  się  »kleci  z  odrobiu  małych  pieuiądz  złoty, 
Nad  miedzią  zastanowić  trzeba  nam  się  poty  ( 
Póki  l«n  Uchy  kruasec  srebru  nie  wyrówna. 


Od  srebra  aż  do  złota  praca  niewymowna, 
Pierwsze  kroki  najcięższe.  Skoro  złoto  błyśnie. 
Do  kruszca  wybornego  podlejszy  się  ciśnie : 
Łatwo  już  reszta  idzie.  Ta£  początek  mały 
Z  pracą,  czuciem,  staraniem,  rośnie  w  kapiłały. 

Trzeba  więc  czcić  szelągi ;  nieznaczne  wydatki. 
Potoczne  ujścia,  te  są  utraty  zadatki. 
Zbierał  Piotr,  z  aręd  Żydów  przenosił  i  zsadzał. 
Ten  ciemiężył  poddanych,  ten  w  pcrcepcie  zdradzał. 
Niedbały  na  rozkazy  ścisłe  jegomości. 
Wziął  pięćdziesiąt  gumienuy,  sto  plag  podstaroaci. 
Nieustannie  powtarzał,  co  rano  przykazał, 
Codzień  nowe  rozkazy  i  pisał  i  mazał. 
Do  gumien,  obór, stodół,  porozsyłał sługi, 
Chodził  rano  i  w  wieczór,  gdzie  orały  pługi. 
Jedne  zyski  wyprosił,  a  drugie  wyfukał; 
Zwiózł  wcześnie,  przedał  dobrze,  i  kupca  oszukał. 
Rok  się  skończ3rł :  perceptę  gdy  z  ei pensa  liczył. 
Poszedł  handel  z  iutratą  i  jeszcze  pożycsjrł. 

—  To  pewnie  b}'ły  zbytki?  —  Zle  jadł,  złe  się  nosił: 

—  Pewnie  w  święta  ? —  1  to  nie :  w  dóm  gości  nie  prosił? 

—  Może  jejmość?  —  Ta  zawżdy  siedziała  nad  przędzą. 
Przy  niej  kapłony  tuczą  i  pieczenie  wędzą. 

—  Cóż  tę  stratę  przyniosło?  —  Szelągi  i  grosze. 
Nie  znał  się  na  nich,  dawał,  upuszczał  potrosze. 
Zrobiły  się  z  nich  złote,  tynfy  i  talary : 

I  tak  za  małe  fraszki,  za  drobne  towary 
Wyszła  summa  ;  a  ten  ro  poddanych  uciskał. 
Pracując,  stracił  jeszcze,  zamiast  coby  zyskał. 

Nie  tak  czynił  pan  Michał.  —  Jakże?  —  Ale  prottę. 
Proszę  mi  nie  przeszkadzać.  Znał  pan  Michał  grosze. 
Znał  szelągi.  —  Któż  nie  zna?  —  Ale  nie,  nie  znacie, 
Nie  jest  to  znać,  kto  małej  nie  zabiega  stracie. 
Pan  Michał  nim  dał  szeląg,  pierwej  się  zatrzymał. 
Obejrzał  go  dwa  razy,  a  chociaż  się  zżymał. 
Choć  już  rękę  wyciągnął,  nazad  w  kieszeń  schował. 
Został  szeląg  z  drugiemi,  w  grosz  się  porachował : 
Przyłzło  więcej,  worpczf  k  coraz  się  dął  spory. 
Aż  nakoniec  z  woreczka  zrobiły  się  wory. 

Pierwszy  szeląg  schowany,  co  się  w  grosz  pomnożył. 
Ten  grunt  milionowej  fortuny  założył. 
Złoto  się  samo  strzeżp,  mirdź  wstrzymać  należy. 
Czerwony  złoty  siedzi,  ale  szeląg  bieży : 
Trzeba  go  mieć  na  oku,  a  gdy  zbieg  nciecze. 
Zwracać  nazad  ;  bo  drugich  za  sobą  wywlecze. 
Tak  mówił  nasz  pan  Michał,  co  krocie  rachował. 

—  Nic  też  nie  jadł.  —  Jadł  dobrze,  sobie  nie  żałował. 
Żyi  uczciwie,  wygodnie,  chociaż  nie  wspaniale ; 
Lepsze  miał  wino  w  kubku,  niż  drugi  w  krysztale : 
Tuczniejszy  jego  kapłon,  niż  pańskie  bażanty. 
Wydawał  on,  gdzie  trzeba,  ale  nie  na  fanty. 

Nie  na  fraszki,  co  z  wierzchu  sklnią  się,  wewnątrz  puste, 
Nie  na  zbytki  kosztowne,  lub  modną  rozpustę. 
Brał  rzeczy,  jak  brać  trzeba,  i  cenił  istotą; 
Znał  on,  co  jest  pozłota,  znał  co  szczere  złoto. 
Tym  s|>o»ohem  zgromadził,  wspomógł  się  i  użył; 
Godzien  szczęścia,  bo  na  nie  gruntownie  zasłużył. 

Nad  nasz  polor,  prostotę  ja  dawną  przenoszę, 
Niegdyś  za  naszych  ojców  rachowano  grokze. 
Trzymały  się  też  lepiej.  Szły  w  liczbie  na  kopy; 
Bogatsze  były  pany,  majętniejsze  chłopy. 
Teraz  modniejsząjakąś  przywdzieliśmy  cnotą, 
Rachujem  na  talary,  na  czerwone  złote. 
Nie  masz  ich  też,  a  jeśli  niekiedy  zabrzęczą. 


Napłaczą  >iQ  potitlani  piorwe  i  najęczą. 
Wstydzimy  ftię  szeli^gów,  złota  trzosy  noMm, 
Cóż  potem,  kiedy  z  lichwą  ledwo  je  iiprosim. 
Albo  czyniąc  bezwstydną  zyskowi  ofiarę, 
Przpdajemy  za  ztoto  ojczyznę  i  wiarę. 

Ziy  to  handel,  ó  bracia  I  nikt  na  nim  nie  zyska  : 
Choć  ostatnia  potrzeba  gnębi  i  przyciska. 
Lepiej  być  i  żebrakiem,  ale  żebrać  z  cnotą, 
Niż  siebie  i  kraj  wieczną  okrywać  sromotą. 

Zbytek  nas  w  to  wprowadzif,  z  nim  dnma  urosła  : 
Ta  z  kraju  krwawą  pracę  poddanych  wyniosła ; 
Ta  panów  og«fłaca,  ta  poddanych  gnębi. 
Ta  naród  w  przepaścistej  klęsk  zanurza  głębi. 

Chcieć  być,  czem  hycnie  można,  duma  to  jest  podła; 
Chcemy  bogactw,  wróćmy  się  do  dawnego  źródła ; 
Niechaj  się  każdy  zbytków  niepotrzebnych  strzeże, 
Nie  szpeci  wstrzemięźliwość  i  proste  odzieże. 
Lepszy  szeląg  z  intraty,  chociaż  jest  miedziany. 
Niż  pieniądz  złoto  slemplny,  ale  pożyczany. 
Takiemi  się  ojcowie  nie  obciąż)'wali : 
Po  szelągu,  po  groszu,  oni  rachowali, 
I  mieli  co  rachować.  My  z  pozoru  drodzy, 
Choć  tysiące  rachujcm,  przeciesmy  ubodzy. 


SATYRA   VI 
Pijaństwo. 


S«AD  idziesz? — Ledwo  chodzę.  — Słabyś?—>  I  jak  jeszcze: 
Wszak  wiesz,  że  się  ja  nikdy  zbytecznie  nie  pieszczę ; 
Ale  mi  zbyt  dokucza  ból  głowy  okrutny. 

—  Pewoieś  wczoraj  był  wesół? —  Dlategoć  dziś  smutny. 

—  Przejdzie  ból :  poitiedzże  mi,  proszę,  jak  to  było? 
Po  smacznym,  mówią,  kąsku,  i  wodę  pić  miło. 

—  Oj  nic  miło  mój  bracie  !  bogdaj  z  tem  przysłowiem 
Przepadł,  co  go  wymyślił !  jak  było,  opowiem. 

Upiłem  sięonegdaj  dla  imienin  żony, 
Nie  żal  mi  lego  było.  Dzień  ten  obchodzony 
Musiał  być  uroczyście.  Dobrego  sąsiada 
Nie  zle  czasem  podpoić,  jejmość  byfa  rada, 
Wina  mieliśmy  dosyć,  a  że  dobre  b}'ło. 
Cieszyliśmy  się  pięknie,  i  nie  zle  się  pito : 
Trwała  uczta  do  świtu.  W  południe  się  budzę, 
Cięży  głowa,  jak  ołów  ;  krztuszę  się  i  nudzę ; 
Jejmość  radzi  herbatę,  lecz  to  trunek  mdlący. 
Jakoś  koło  apteczki  przeszedłem  niechcący, 
Anyżek  mnie  zaleciał :  trochę  nie  zawadzi : 
Napiłem  się  więc  trochę,  może*  mi  poradzi. 
Nudno  przecie  :  ja  znowu  ;  już  mi  raźniej  było. 
Wtem  dwóch  z  uczty  wczorajszej  kompanów  przybyło . 
Jakże  nie  poczęstować,  gdy  kto  w  dóm  przychodzi? 
Jak  częstować,  a  nie  pić  ?  i  to  się  nie  godzi ; 
Więc  ja  znowu  do  wódki  :  wypiłem  niechcący 
Omne  trinum  perfectum,  bo  trunek  gorący 
Dobry  jest  na  żołądek.  Jakoż  w  punkcie  zdrowy. 
Ustały  i  nudności,  ustał  i  ból  głowy. 
Zdrów  i  wesół  wychodzę  z  mojemi  kompany , 
Wtem  obiad  zastaliśmy  już  przygotowany. 
Siadamy.  Chwali  trzeźwość  pan  Jędrzej,  my  za  nim: 
Bogdaj  to  wstrzemięźliwość  1  pijatykę  ganim, 
A  tymczasem  butelka  iiietykana  stoi. 
Pan  Wojciech,  co  się  bardzo  niestrawności  boi. 
Po  szynce,  cośmy  jedli,  trochę  wina  radzi, 
Kieliszek  jeden,  drugi,  idrowiu  nie  sawadzi. 


A  zwłaszcza  kiedy  wino  wytrawione,  czyste. 
Przystajcm  na  takowe  prawdy  oczywiste.  ■ 

Idą  zatem  dyskursa  touem  statystycznym, 
O  miłości  ojczyzny,  o  dobru  publicznym,  . 

0  wspaniałych  projektach,  mężnym  animuszu  . 
Kopiem  góry  dla  srebra  i  złota  w  Olkuszu. 
Odbieramy  Inflanty,  i  państwa  Multańskie, 
Liczymy  owe  summy  neapolitańskie. 
Reformujemy  państwo,  wojny  nowe  zwodzim. 
Tych  bijem  wstępnym  bojem,  z  tamtymi  się  godzim ; 
A  butelka  nieznacznie,  jakoś  się  wysusza. 
Przyszła  druga  :  a  gdy  nas  żarliwość  porusza. 
Pełni  pociech,  że  wszyscy  przeciwnicy  legli, 
Trzeciej,  czwartej  i  piątej,  aniśmy  postrzegli. 
Poszła  szósta  i  siódma,  za  niemi  dziesiąta. 
Naówczas,  gdy  nas  miłość  ojczyzny  zaprząta, 

Pan  Jędrzej  przypomniawszy  żorawińskie  klęski. 
Nuż  w  płacz  nad  królem  Janem.  —  Król  Jan  był  zwy- 

cięzki, 
Krzyczy  Wojciech.  Nie  prawda  I —  a  pan  Jędrzej  płacze. 
Ja,  gdy  ic-h  chcę  pogodzić,  i  rzeczy  tłumaczę. 
Pan  Wojciech  mi  przymówił.  —  Słyszysz  waść  mi 

rzecze  -. 

—  Jakto  waść  !  nauczę  cię  rozumu,  człowiecze. 
On  do  mnie,  ja  do  niego  :  rwiemy  się  zajadli. 
Trzyma  Jędrzej  :  na  wrzaski  służący  przypadli. 
Nie  wiem,  jak  lam  skończyli  zwadę  nasze  wielką, 
Ale  to  wiem  i  czuję,  żem  wziął  w  łeb  butelką. 
Bogdaj  w  piekło  przepadło  obrzydłe  pijaństwo  I 

Cóż  w  niem?  tylko  niezdrowie,  zwady,  grubijańalwo , 
Oto  profil  :  nudności,  i  guzy,  i  plastry. 

—  Dobrze  mówisz,  podłejto  zabawa  hałastry  : 
Brzydzi  się  nim  człek  prawy,  jako  rzeczą  sprośną  ; 
Z  niego  zważdy,  obmowy  nieprzystojne  rosną  ; 
Pamięć  się  przez  nie  traci,  rozumu  użycie. 
Zdrowie  się  nadweręża  i  ukraca  życie. 

Patrz  na  człeka,  którego  ujęła  moc  trunku. 
Człowiekiem  jest  z  pozoru,  lecz  w  zwierząt  gatunku 
Godzien  się  mieścić,  kiedy  rozsądek  zaleje, 

1  w  kontr  naturze  postać  bydlęcą  przywdzieje. 
Jeśli  niebios  zdarzenie  wino  ludziom  dało. 

Na  to,  aby  użyciem  swojem  orzeźwiało. 
Użycie  darów  bożych  powinno  być  w  mierze. 
Zawstydza  pijanice  nierozumne  zwierze  : 
Potępiają  bydlęta  niewstrzymałość  naszą. 
Trunkiem,  według  potrzeby,  gdy  pragnienie  gaszą. 
Nie  biorą  nad  potrzebę.  Człek,  co  niemi  gardzi, 
Gorszy  od  nich  gdy  działa,  podlejszy  tym  bardziej. 

Mniejsza  guzy  i  plastry,  to  zapłata  zbrodni. 
Większej  kary,  obelgi  takowi  są  godni, 
Co  w  dzikiem  zaślepieniu  występni  i  zdrożni. 
Rozum,  który  człowieka  od  bydlęcia  różni, 
Smią,  za  lada  przyczyną,  przytępiać  lub  tracić. 
Jakiż  zysk  taką  szkodę  potrafi  zapłacić  ? 
Jaka  korzyść,  tak  wielką-irtratę  nagrodzi? 
Zła  to  radość,  mój  bracie  1  po  której  żal  chodzi. 
Ci,  co  się  na  lakowe  nie  udają  zbytki. 
Patrz,  jakie  swej  trzeźwości  odnoszą  pożytki ; 
Zdrowie  czerstwe,  myśl  u  nich  wesoła  i  wolna. 
Moc  i  raźnosć  niewykła  i  do  pracy  zdolna  : 
Majętność  w  dobrym  stanie,  gospodarstwo  rządne. 
Dostatek  na  wydatki  potrzebne,  rozsądne. 
Te  są  wstrzemięźliwości  zaszczyty,  pobudki, 
Te  są :  Bądź  gdrów.  Gdiie  idziesz?  —  Napiję  się  wóJki. 


SATYRY. 
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SATYRA  VII. 

PRSItTllOC4    NłODBUU. 

'Wtcbodsici  ZR  twiat,  Jaoie  I  przy  zaczęciu  drogi, 
Żądaaz  zdania  mojego  i  wieruej  przestrogi  t 
Dam,  oa  jaką  ti<  może  zdobyć  moja  możność, 
I    W  krótkich  ją  sAo^  ach  zamknę :  miej  Janie,  ustrożnoiić  1 
Wchodziss  na  świat,  krok  pierwszy  sławić  nie  jeatanadno. 
Zewsząd  cię zbójc}' ,  zdrajcy,  liluly  opadną; 
Zewsząd  łowcy  przebiegli,  ksztaf tną  biorąc  postać. 
Będą  czuwać,  jakby  cię  w  sidła  swoje  dostać. 
Wpadniesz  jeśli  się  pierwej  dobrze  nie  uzbroisz. 
Sioszbie  się  więc  twych  kroków  pierwiastkowych  boisz. 
Rzadki  na  świat  przychodzień,  któryby  obfito 
Piie  z»placit  na  wstępie  oszukania  myto. 

Strzeż  się,  nie  żebyś  grzeszy!  zbyloiem  nieufaniem, 
RoiZtropna  jest  ostrożność  :  Piotr  szedł  za  jej  zdaniem, 
Średniej  się  drogi  trzymał,  i  tak  kroki  zmierzał. 
Że  ani  zbytnie  ufał,  ani  nie  dowierzał  : 
Piotr  ocalał,  i  chociaż  podejścia  nie  szukał. 
Choć  szedł  drogą  poczciwych,  filutów  oszukał. 
—  A  to  jak?  —  Tak,  jak  slepy ;  ten,  gdzie  się  obraca, 
!    Kim  stąpi,  kijem  pierwej  bezpieczeństwa  maca. 
i    Miej  się  na  ostrożności,  nikt  cię  nie  oszuka. 
I  Znajdziesz  Pawła  na  wstępie,  co  przycbodniów  szuka ; 
I   Staryto  mistrz  i  profes  w  filutów  zakonie, 
'   Zna  on  nie  tylko  panów,  ale  psy  i  konie  : 
Układa  się  i  łasi,  powierzchownie  grzeczny, 
Z  miny,  z  giestów  poczciwy,  uprzejmy,  stateczny ; 
Temu  rady  dodaje,  z  tym  się  towarzyszy. 
Tamtemu  niby  zwierza,  co  od  drugich  słyszy. 
Trwożny,  czy  kto  nie  patrzy,  czy  kto  nie  podsłucha. 
Zawsze  ma  coś  w  rezerwie,  i  szepcze  do  ucha. 
Rai,  strzeże,  poznaje,  i  godzi  i  różni; 
I    Przeszli  przez  jego  ręce  szlachetni,  wielmożni, 
j    Przeszli ;  a  z  tych,  co  zdradnie  całował  i  ściskał. 
Żadnego  nie  wypuścił,  żeby  co  nie  zyskał. 

Znajdziesz  po  nim  Macieja,  ro  już  resztą  goni : 
Przechodzi  dotąd  wszystkich  wytwornością  koni, 
Ekwipaż  po  angielsku,  z  Francuzka  lokaje  : 
A  choć  do  dalszych  zbytków  sposobu  nie  staje. 
Choć  nikt  borgować  nie  chce,  przykrzą  się  dłużnicy. 
Przecież  Maciej  paradnie  jedzie  po  ulicy, 
I    Przecież  laufry  przed  końmi,  murzyn  za  karytą. 
!    Chcesz  wiedzieć  tajemnicę  przed  światem  ukrytą ? 
I    Nauczysz  się  bylebyś  tym  szedł,  co  on,  torem, 
i    Bylebyś  się  pożegnał  z  cnotą  i  honorem, 

Bvlebyś  czoło  stracił ;  dojdziesz  przedsięwzięcia, 
Zbądź  się  wstydu,  a  język  trzymaj  od  najęcia  : 
Czołgaj  się,  a  gdy  podłość  rozpostrzesz  najdalej. 
Dokażesz,  że  przed  tobą  będą  się  czoigali. 
Zyskasz  korzyść  niecnotą :  ale  to  zysk  podły ; 
Nie  temi  prawe  szczęście  obwieszcza  się  źródły. 
Strzeż  się  więc  takich  zdobycz,  co  czynią  zelżywym. 
Jesteś  w  wiośnie  młodości,  w  tym  wieku  szczęśliwym, 
:    Co  do  wszystkiego  zdatny.  Do  użycia  wzywa 
Rozkosz  mila  z  pozoru,  w  istocie  zdradliwa, 
Uwdzięcza  bite  siady ;  lecz  choć  miło  pieści, 
kładzie  żółć  przy  słodyczy,  ciernie  z  kwiaty  mieści  : 
Omamia  nieostrożnych  zdradnemi  kompany. 
Będziesz  na  pierwszym  wstępie  uprzejmie  wezwany, 
1   Od  rzeszy  g  rzecz  nom  odnej ,  rozpustnie  wytwornej. 
.  Tam  się  nauczysz  w  szkole  przebiegłej,  wybornej, 
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Jak  grzecznie  rozposażyć  zbiory  przodków  skrzętne, 
A  ślady  wspaniałości  stawiając  pamiętne, 
Niesłychanemi  zbytki  i  treścią  rozpusty 
Zawstydzać  marnotrawców  i  dziwić  oszusty. 
Nauczysz  się,  jak  prawom  można  się  nie  poddać. 
Jak  dostać,  kiedy  nie  masz ;  dostawszy,  nie  oddać, 
Jak  zwodzić  zautanych,  a  śmiać  się  z  zwiedzionych. 
Jak  w  błędzie  utrzymywać  sztucznie  omamionych. 
Jak  się  udać,  gdy  trzeba,  za  dobrych  i  skromnych, 
Jak  pochlebiać  przytomnym  ,  śmiać  się  z  nieprzytom- 
nych ; 
Jak  cnocie,  gdzie  ją  znajdziesz,  dać  zelżywą  postać. 
Jak  deptać  wszystkie  względy*  byle  swego  dostać ; 
Jak  wziąwszy  grzeczną  tonu  modnego  postawę. 
Dla  żartu  dowcipnego  szarpać  cudzą  sławę; 
Jak  się  chlubić  z  niecnoty,  a  w  wyrazach  sprośnych. 
Mieszać  fałsz  z  zuchwałością  w  tryumfach  miłosnych ; 
Takato  nasza  młodzież !  po  skażonej  wiośnie. 
Jaki  plon,  jaki  owoc  w  jesieni  urośnie? 

Rzuć  okiem  na  Tomasza ;  słaby,  wynędzniały. 
Dwudziestoletni  starzec  ;  poszły  kapitały. 
Poszły  wioski,  miasteczka,  pałace,  ogrody. 
Jęczy  nędzarz,  a  pamięć  niepowrótnej  szkody 
Truje  resztę  dni  smutnych,  co  je  wlecze  z  pracą ; 
Taka  korzyść  rozpusty,  tak  się  zbytki  płacą. 

Uszedłeś  marnotrawców,  wpadniesz  w  otchłań  nową. 
Ci  to  są,  co  z  romansów  zawróconą  głową, 
Bohatyry  mKośne,  żaki  teatralni. 
Trawią  wiek  u  nóg  bogiń  przy  ich  gotowalni. 
Westchnienia  ich  kunsztowne  do  Fillidów  modnych, 
Koloandry  w  alTektach  wiernych,  a  dowodnych. 
Jęczą  nad  srogim  luscm  :  a  boginie  cudne 
Raz  uprzejme,  drugi  raz  dzikie  i  obłudne. 
Czy  się  zechcą  nasrożyć,  czy  wdzięcznie  uśmiechać. 
Dają  im  tylko  wolność  rozpaczać  i  wzdychać. 

Strzeż  się  matni  zdradliwych,  w  które  płochych  mieści 
Zbyt  czuły  na  podstępy  zawsze  kunszt  niewieści ; 
Strzeż  się  sideł  powabnych,  w  które  młodzież  wabią. 
Choć  s/tuką  zdradę  skryją,  pęta  ujedwabią. 
Przecież  w  nich  wolność  ginie,  czas  się  drogi  traci. 
Zysk  wdzięcznych  sentymentów  w  cnoty  nie  bogaci  : 
A  Fillida  tymczasem,  gdy  ją  statek  smuci. 
Dla  nowego  Tyrsysa,  dawnego  porzuci. 

Skacz  ze  skały  w  miłosnych  pętach  niewolniku, 
Albo  siadłszy  w  zamysłach  przy  krętym  strumyku. 
Gadaj  z  echem  płaczącem  na  płonne  nadzieje; 
Twoja  Fillis  tymczasem  z  głupiego  się  śmieje. 
—  Nie  masz  tego  w  romausach  :  — •  ale  jest  na  jawie ; 
Ktokolwiek  się  tej  płochej  poświęcił  zabawie. 
Nie  inszą  korzyść  żądań  zniewieściałych  zyska. 
Czyli  politowania  wart,  czy  pośmiewiska. 
Niech  boginie  osądzą.  Ty  zważ,  co  cię  czeka  : 
Boginie  są :  mój  Janie,  czcij  je  :  lecz  zdaleka. 
Nic  żebyś  był  odludkicm  :  znajdziesz  nawet  w  mieście. 
Co  umysł  mając  męzki,  powaby  niewieście. 
Szacowne  bardziej  cnotą,  niż  blaskiem  urody. 
Minio  zwyczaj  powszechny,  mimo  przepis  mody, 
Śmią  pełnić  obowiązki,  a  proste  Sarmatki, 
Sąi  żony  poczciwe,  i  slarowne  matki. 
Romans  je  w  obowiązkach  nigdy  nie  rozgrzesza, 
Z  takich  gniazd,  jeśli  znajdziesz,  szukaj  towarzysza ; 
1  znajdziesz.  Niech  odszczeka,  co  je  trzy  rachował. 
Nie  będę  ja  zbyt  ostrą  satyrą  brakował. 
Są,  a  często,  choć  pozór  przeciwnie  obwieszcza, 
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W  uBciech  płochosć  a  cnota  w  iicrcu  się  umieszcza. 

Wojciech  mędrzec  ponury  fapie  młodzież  żywą, 
A  najeżony  miną  poważnie  żarliwą. 
Nową  rzeczy  postawą  gdy  dziwi  i  cieszy, 
Same  wyroki  giosi  zgromadzonej  rzeszy. 
Za  nic  dawni  pisarze,  stare  zięgi  fraszki, 
Dzieia  wieków,  to  płonne  u  niego  igraszki  { 
Filozof,  jednem  słowem,  i  miną  i  cerą. 
Unosi  %ią  nad  podłą  gminu  atmosferą  : 
Depce  miałkosć  uprzedzeń,  a  dając,  co  nie  ma. 
Stwarza  nowy  rząd  rzeczy,  i  wiary  systema. 
SMaleka  od  tej  szkoły,  tdaleka  mój  Janie, 
Powabne  tam  jest  wejście,  wdzięczne  przywitanie, 
Ale  powrót  fatalny.  Zły  to  rozum,  bracie. 
Co  się  na  cnoty,  wiary,  zasadza  utracie. 
Okiełznaj  dumne  zdania  pokory  niunsztukiem  i 
Wierz,  nie  szperaj,  bądź  raczej  cnotliwym  nieukiem^ 
Niż  mądrym  a  bezbożnym.  Tacy  byli  dawni. 
Równie,  a  może  więcej  naukami  sławni. 
Przodki  twoi  poczciwi,  co  Boga  się  bali  i 
Co  mogli,  co  powinni,  oni  roztrząsali. 
Umieli  dzielić  w  zdaniu,  o  czem  sądzić  można, 
Od  tego,  w  czem  nauka  próżna  i  bezbożna. 

Na  co  rozum,  dar  boży,  jeśli  blużni  dawcę? 
Mijaj,  Janie,  bezbożnych  maiym  prawodawcę. 
Mijaj  mądrość  nieprawą.  Ta  niech  tobą  rządzi, 
Co  do  cnoty  zaprawia,  w  nauce  nic  błądzi } 
Co  prawe  obowiązki  bezwzględnie  okrysla , 
Co  zna  ludzką  ułomność,  w  zdaniach  nie  wymyśla ; 
Co  się  łącząc  z  poczciwym  staropolskim  gminem, 
Nie  każe  ci  się  wstydzić,  żeś  chrześcijaninem. 


SATYRA  VIII. 

Z0II4  MODNA. 


A  PoniEWAŻ  dostałeś  coś  tak  drogo  cenił. 
Winszuję,  panie  Piętrze,  żeś  już  ożenił. 

—  Bóg  zapłać  —  Cóż  to  znaczy  7  ozięble  dziękujesz, 
Alboż  to  szczęścia  twego  jeszcze  nie  pojmujesz? 
Ciylić  się  już  sprzykrzyły  małżeńskie  ogniwa? 

—  Nie  ze  wszystkiem  :  luboć  to  zazwycaj  tak  bywa. 
Pierwsze  czasy  cukrowe.  —  Toś  pewnie  w  goryczy? 

—  Jeszczeć  —  Bracie  trzymaj  więc,  coś  dostał  w  zdo- 
byczy. 

Trzymaj  skromnie,  cierpliwie  :  a  milcz  tak,  jak  drudzy : 
Coto  swoich  małżonek  uniżeni  słudzy, 
Z  tytułu  ichmościowie,  dla  oka  dobrani, 
A  jejmość  tylko  w  domu  rządczyna  i  pani. 
Pewnie  może  i  twoja?  —  Ma  talenta  śliczne. 
Wziąłem  po  niej  w  posagu  cztery  wsi  dziedziczne. 
Piękna,  grzeczna,  rozumna.  —  Tym  lepiej  :  —  Tym 

Wszystko  to  na  złe  wyszło,  i  zgubi  mnie  sporzej. 
Piękność,  lalent,wielkie  są  zaszczyty  niewieście; 
Cóż  potem,  kiedy  była  wychowana  w  mieście. 
*-  Alboż  to  miasto  psuje?  —  A  któż  wątpić  moiel 
Bodaj  to  żonka  ze  wsi  1  —  Az  miasia  —  Broń  Boże  I 
Ziem  tuszył,  skórom  moje  pierwszy  raz  obaczył; 
Ale,  żem  to,  com  postrzegł,  na  dobre  tłumaczył, 
Wdawszy  się  już,  a  nie  chcąc  dla  damy  ohydy. . . » 
Wiejski  Tyrsys  wzdychałem  do  mojej  Fillidy. 
Dziwne  były  jej  giesta  i  iiiialerD«  wdsi^i  t 


A  nim  przyszło  do  ślubu  i  dania  mi  ręki. 

Szliśmy  drogą  romansów  :  a  czym  się  uśmiechał. 

Czym  się  skarżył,  czy  milczał,  czy  mówił,  czy  wzdyt-hał ; 

Widziaiem,  żem  nie  dobrze  udawał  aktora  : 

Modna  Fillis  gardziła  sercem  domatora. 

I  ja  byłbym  nią  wzgardził;  ale  punkt  honoru, 

A  czego  mi  najbardziej  żal,  ponęta  zbioru ; 

Owe  wioski,  co  a  memi  graniczą,  dziedziczne, 

Te  mnie  zwiodły,  wprawiły  w  te  okowy  śliczne. 

Przyszło  do  intercyzy.  Punkt  pierwszy :  że  w  mieście 
Jejmość  przy  doskonałej  francuzkiej  niewietcie. 
Co  lepiej,  bo  Francuzka,  potra6  ratować. 
Będzie  mieszkać,  ilekroć  trafi  się  chorować. 
Punkt  drugi :  chociaż  zdrowa  czas  na  wsi  przesiedzi, 
Co  zima  jednak  miasto  stołeczne  odwiedzi. 
Punkt  trzeci  :  będzie  miała  swój  ekwipaż  własny. 
Punkt  czwarty  :  dóm  się  najmie  wygodny,  nie  ciasny ; 
Tojest,  aparlamenta  paradne  dla  gości. 
Jeden  z  tyłu  dla  męża,  z  przodu  dla  jejmości. 
Punkt  piąty  :  a  broń  Boże  1  Zląkłem  się.  —  A  czego  ? 

—  Trafia  się  rzekli  krewni,  że  z  zdania  spólnego, 
Albo  się  węzeł  przerwie,  albo  się  rozłączy ; 

—  Jaki  węzeł?  —  Małżeński,  —  Rzekłem,  ten  śmierć 

kończy. 
Rozśmicli  się  z  wieśniackiej  przytomni  prostoty. 
I  tak  piacąc  wolnością  niewczesne  zaloty, 
Po  zwyczajnych  obrządkach,  rzecz  poprzedzających. 
Jestem  wpisany  w  bractwo  braci  żałujących. 

Wyjeżdżamy  do  domu.  Jejmość  w  złych  humorach  • 

—  Czem  pojedziem?  —  Karetą.  —  A  nie  uaressorach? 
Daliż  ja  po  ressory.  Szczęściem  kasztelanie, 

Co  karetę  angielską  sprowadził  z  zagranic. 
Zgrał  się  co  do  szeląga^  Kupiłem.  Czas  siadać. 
Jejmość  siaba.  Więc  podróż  musimy  odkładać. 
Zdrowsza  jejmość,  sajeżdża  angielska  karyta. 
Siada  jejmość,  a  przy  niej  suczka  faworyta ; 
Kładą  skrzynki,  skrzyneczki,  woreczki  i  paczki, 
Te  od  wódek  pachnących,  tamte  od  tabaczki. 
Niosą  pudło  kornetów,  jakiś  kosz  na  fanty ; 
W  jednej  klatce  kanarek,  co  śpiewa  kuranty, 
W  drugiej  sroka;  dla  ptaków  jedzenie  w  garnuszku. 
Dalej  kotka  z  kocięty,  i  mysz  na  łańcuszku. 
Chcę  siadać,  nie  masz  miejsca ;  żeby  nie  zwlec  drogi. 
Wziąłem  klatkę  pod  pachę,  a  suczkę  na  nogi. 
Wyjeżdżamy  szczęśliwie,  jejmość  siedzi  smutna. 
Ja  milczę,  sroka  tylko  wrzeszocy  rezolutna. 
Przerwała  jejmość  myśli  :  —  Masz  wacpan  kucharza? 
Mam  moje  serce  —  A  pfe  ;  koncept  z  kalendarza ; 
Moje  serce !  proszę  się  tych  prostactw  oduczyć. 
Zamilkłem,  trudno  mówić,  a  dopieroż  mruczyć. 
Więc  milczę.  Jejmość  znowu  o  kucharza  pyta  : 

—  Mammościadobrodziko.—  Maszwacpanstangryta  ? 
Wszak  nas  wiezie  —  To  furman.  Trzeba  od  parady 
Mieć  inszego.  Kucharza  dla  jakiej  sąsiady 

Możesz  wacpan  ustąpić  —  Dobry  —  skąd  ?  —  Poddany, 

—  To  musi  być  zapewne  nieoszacowany. 
Musi  dobrze  przypiekać  recuszki,  łazanki, 
Do  gustu  pani  wojskiej,  panny  podstolanki, 
Ustąp  gu  wacpan,  przyjmą  pana  Matyasza, 
Może  go  i  ziądz  pleban  użyć  do  kiermasza. 
A  pasztctnik?  — >  Umiałci  i  pasztety  robić. 

—  Wierz  mi  wacpan,  jeżeli  mamy  się  sposobić 
Do  uczciwego  życia,  weiże  ludzi  zgodnych, 
Kuchariy  cadaoziemców,  piaztetników  modnych ; 
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Tneba  i  cukiernika.  Serwis  zwierciadlany, 
Maaz  wacpan  i  Bgurki  piękne  a  porcelany  ? 

—  Nie  mam  —  Jak  to  być  może  ?  ale  już  rozumiem , 
1  lubo  jeazcze  trjrbu  wiejskiego  nie  amiem, 
Domyślam  się.  Na  wety  zastawiają  pniki, 

Tam  w  pięknych  piramidach  krajanki,  gomu)ki, 
Tatarskie  ziele  w  cukrze,  imbier  chiński  w  miodzie  : 
Zas  ka  większej  pociesze  razem  i  wygodzie, 
W  iadunkach  bibułowych  kmin  kandyzowany, 
A  na  wierzchu  toruński  piernik  pozłacany. 
Szkoda  mówić,  to  pięknie,  wybornie  i  grzecznie, 
Ale  wybacz  mi  wacpan,  że  się  stawię  sprzecznie  t 
Jam  niegodna  tych  parad,  takiej  wspaniałości.  — 
Zmilczałem,  wolno  było  żartować  jejmości. 
Wjeżdżamy  już  we  wrota,  spojrzała  z  karety  : 

—  A  pfe  mospanie  !  parkan,  czemu  nie  sztachety? 
Wysiadła  :  a  z  nią  suczka,  i  kotka  i  myszka, 
Odepchnęła  starego  szafarza  Franciszka. 

Łzy  mu  w  oczach  stanęły,  jam  westchnął.  W  driwi 

wchodzi : 

—  To  nasz  ziąda  pleban  —  Kłaniam  —  Zmarszczył  się 

dobrodziiy. 

—  Gdzie  sala  ?  —  Tu  jadamy  —  Kto  widział  tak  jadać  I 
Mała  izba,  czterdziestu  nie  może  tu  siadać. 

Aż  się  wzdrygnął  Franciszek,  skoro  to  wyrzekła, 
A  klocznica  natychmiast  ze  strachu  uciekła. 
Jam  został :  idziem  dalej  ;tu  pokój  sypialny. 

—  A  pokój  do  bawienia  ?  —  Tam  gdzie  i  jadalny } 

—  To  być  nigdy  nie  może  :  —  A  gabinet?  —  Dal^j, 
Ten  bidzie  dla  wacpani,  a  tu  będziem  spali. 

—  Spali?  proszę,  mospauie,  do  swoich  pokojów. 
Ja  muszę  mieć  osobne  od  spania,  od  strojów, 
Od  ziążek,  od  muzyki,  od  zabaw  prywatnych, 
Dla  panien  pokojowych,  dla  służebnic  |iłatnych. 
A  ogród?  —  Są  kwatery  z  bukszpanu,  ligustru  t 

—  Wyrzucić ;  nie  potrzeba  przydatniego  lustru. 
To  niemczyzna.  Niech  będą  z  cyprysów  gaiki, 
Mruczące  po  kamykach,  gdzieniegdzie  strumyki, 
Tu  kjosL,  a  tu  meczecik,  holenderskie  wanny, 
Tu  domek  pustelnika,  tam  kościół  Dyanny; 
Wszystko  jak  od  niechcenia,  jakby  od  igraszki, 
Belweflerrk  maleńki ,  klateczki  na  ptaszki. 

A  tu  słowik  miłośnie  szczebioce  do  ucha, 
Sioogarlica  jęczy,  a  gołąbek  grucha  ; 
A  ja  sobie  rozmyślam  pomiędzy  cyprysy, 
Nad  nieszczęściem  Pameli  albo  Heloisy... 
Ucickiem,  jak  się  jejmość  rozpoczęła  zżymać. 
Już  też  więcej  nie  mogłem  tych  bajek  wytrzymać, 
Uciekłem.  Jejmość  w  rządy  :  pełno  w  domu  wrzawy, 
Trzy  sztafety  w  tygodniu  poszto  do  Warszawy ; 
W  dwa  tygodnie  już  domu  i  poznać  nie  można. 
Jejmość  w  planty  obfita  a  w  dziełach  przemożna, 
Z  stołowej  izby  halki  wyrzuciwszy  stare. 
Dała  sufit,  a  na  nim  Wenery  ofiarę. 
Już  alkowa  złocona  w  sypialnym  pokoju. 
Gipsem  wymarmnrzony  gabinet  od  stroju. 
Poszły  słojki  z  apteczki^  poszły  konfitury, 
A  nowpm  dziełem  kunsztu  i  architektury, 
Z  półek  szafy  mahoni,  w  nich  xiążek  bez  liku,  A 
A  wszystkie  po  francuzku,  globus  na  stoliku. 
Buduar  skini  się  złotem,  pełno  porcelany, 
Stoliki  marmurowe,  zwierciadlane  ściany. 
Zgoła  przeszedł  mój  domek  warszawskie  pałace, 
A  ja  w  kącie  nieborak,  jak  płaczę,  Uk  płaczę. 


To  mniejsza,  lecz  gdy  hurmem  zjechali  się  gotcie, 
Wykwintne  kawalery,  i  modne  jejmoście, 
Bal,  maski,  trąby,  kotły,  gromadna  muzyka  : 
Pan  szambelan  za  zdrowie  jejmości  wykrzyka. 
Pan  adjutant  wypija  moje  stare  wino. 
A  jejmość  w  kącie  siedząc  z  panią  surotcioą, 
Kiedy  sieja  uwijam,  jako  jaki  sługa, 
Coraz  na  mnie  pogląda,  śmieje  się  i  mruft. 

Po  wieczerzy  fajerwerk,  goście  patrzą  z  sali. 
Wpadł  szmermel  między  gumna ,  stodoła  się  pali  > 
Ja  wybiegam,  ja  gaszę,  ratuję  i  płaczę, 
A  tu  brzmią  coraz  głośniej  na  wiwat  trębacze, 
Powracam  zmordowany  od  pogorzeliska  : 
Nowe  żarty,  przymówki,  nowe  pośmiewiska. 
Siedzą  goście,  a  coraz  więcej  ich  przybywa. 
Przekładam  zbytni  ezpens  :  jejmość  zapalczywa, 
Z  swojemi  czterma  wsiami  odzywa  się  dwornie  t 
— >  I  osiem  nie  wystarczy,  przekładam  pokornie. 
—  To  się  wróćmy  do  miasta.  —  Zezwoliłem,  jadzien. 
Już  tu  od  kilku  niedziel  zbytknjem  i  siedziea. 
Już...  ale  dobrze  mi  tak,  choć  frasunek  bodzie  •. 
Cóż  mam  czynić?  próżny  żal,  jak  mówią,  po  szkodzie. 


SATYRA   IX. 
Żtcis  dworszis. 


Jo4c«iHis !  już  młodość  porywcza  uciekła, 

I  wieku  dojrzałego  już  pora  dociekła ; 

Ta  pora,  w  której  żądze  siabieć  zaczynają. 

Strawiłeś  lata  twoje  między  dworską  zgrają  { 

Zrazu  młodzian,  dojrzalszy  potem,  profes  teraz. 

Zyskujący,  zdradzony,  oszukany  nie  raz, 

Zgoła  dworak.  Więc  naucz,  świadom  znamienicie. 

Na  czem  zawisło,  jakie  u  dworu  jest  życie? 

Milczysz,  znać  żeś  jest  dworak,  ja  wieśniak  opowiem  t 
Naprzód,  (trzeba  te  rzeczy  brać  z  lekka),  albowiem 
Obraziłbym  i  wielu,  gdybym  prawdę  szczerą 
Objawiał,  a  niezwykłą  dworom  manijerą. 
Grzeczność  talent  nie  lada,  ten  rad  w  dworach  gości, 
Ten  kształci  oświecone  jaśnie  wielmożności, 
Ten  jest  cechą  każdego,  co  się  dworu  ima. 
Co  pozoru  ma  nazbyt,  a  istoty  nima. 
Zgoła  co  jest  dworakiem.  Panie  Joachimie, 
Powiedz,  co  lam  w  ohydzie,  a  co  tam  w  estymie? 
—  Cnota  —  Waszmość  żartujesz :  kunsztem  wielorakiem. 
Umiałeś  żyć  u  dworu,  i  jesteś  dworakiem. 
A  ja  prostak,  a  przecież  chciałbym  z  tego  toru. 
Coś  pojąć  i  okryślić,  jak  żyją  u  dworu. 
Ziem  się  udał,  daremniem  staranie  postradał, 
A  któż  się  u  dworaków  o  prawdzie  wybadał? 
Więc  coś  nie  opowiedział,  choć  wiesz,  a  wiesz  ściśle. 
Ja  co  nie  wiem,  na  domysł  powiem  i  okryślę. 

Dwór,jestto  wybór  ludzi,  tak  mówi  świat  grzeczny : 
Ale  świat  pospolity  zdaniu  temu  sprzeczny. 
Kto  z  nich  lepiej  osądził?  Grzeczny  mówi  wdzięcznie  : 
Cnotę,  dowcip,  talenta,  umieszczone  zręcznie. 
Dwór  najlepiej  obwieszcza.  Świat  prosty,  a  szczery. 
Jak  z  łupio,  człeka  łuszcząc  z  dobrej  manijery ; 
Gdy  nie  patrzy,  kto  czyni,  lecz  o  co  rzecz  chodzi. 
Wszystko  zwie  po  imieniu  :  Piotr  kradł,  więc  Piotr 

złodziej. 
->  To  prawda,  lecz  nie  grzeczna,  wyraz  zbyt  dosadnie  : 
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— •  Jakże  to  pięknie  nazwać,  kiedy  Potr  okradnie? 

Można  prawdę  powiedzieć,  ale  tonem  grzecznym, 

Piotr  się  wprawiTw  rzemieśle  trochę  niebezpiecznym, 

Piotr  zażyf ,  a  nie  swoje,  kunsztownie  pożyczyi  : 

Zgoła  tyle  sposobów  grzecznych  będziesz  liczyi. 

Tak  fafsz  będziesz  uwieńczał,  do  prawdy  sposobii. 

Że  na  to  wreszcie  wyjdzie  :  Piotr  kradł,  dobrze  zrobił. 

Fałsz  grzeczny,  to  styl  dworu,  i  moneta  w  kursie  : 

"Wszędzie  on  się  tam  mieści,  w  dziełach  i  dyskursie, 

I  choć  nakształtliczmanów  z  siebie  nic  nie  waży, 

Nadali  mu  panowie  walor  do  przedaży. 

"Więc  ten  fant  wielce  zilatny ,  i  każdy  go  chowa. 

Stąd  grzeczne  oświadczenia,  stąd  pieszczone  słowa, 

Stąd  ostrożna  nienawiść,  i  podejścia  sztuczne. 

Stąd  łaski  oświadczenia,  łaknącym  nietuczne  : 

Stąd  zgoła  wszystko  pozór,  a  mało  istoty. 

Fałszywe  słowa,  dzieła,  dobrodziejstwa,  cnoty, 

Stąd...  ale  dość  już  tego.  Chciwy  o  puściznę, 

Wlecze  się  Piotr  z  poranku,  na  dzienną  pańszczyznę  : 

Uprzedził  go  Mikołaj.  Ściskają  się  oba. 

Jak  się  masz  przyjacielu  ?  jak  ci  się  podoba 

Dzień  dzisiejszy  ?  —  Pogodny  —  Cieszę  się  —  Ja  wzajem. 

Idzie  dyskurs  uprzejmy  zwykłym  obyczajem. 

Już  się  sobie  zwierzyli,  o  czem  i  nie  mysią. 

AYięc  obcych  wizerunki  malują  i  kryslą. 

Jan  ?  —  to  oszust,  —  Bartłomiej  ?  —  to  szuler  wierutny; 

Jędrzej?—  Mędrek. — Wincenty?  —  Dziwak  bałamutny. 

Franciszek?  —  On  ma  rozum  tylko  przy  kieliszku. 

Wchodzi,  aż  ci  do  niego  t  —  Witajże  braciszku  1 

A  Franciszek  co  właśnie  z  nich  czynił  igrzyska, 

—  Witajcież  kochankowie  1  całuje  i  ściska. 

Już  ciżba,  ci  w  dyskursach,  ci  szepcą  do  ucha. 

Ten  niby  s  drugim  gada,  a  trzeciego  słucha  f 

Tamtem  łże,  a  co  słucha,  łgącemu  nie  wierzy. 

Tomasz  stoi,  a  z  boku  układa  i  mierzy: 

Jędrzej  mu  nie  do  kroju,  więc  Jędrzej  ladaco. 

Stawia  sidła,  a  dzienną  niezwąllony  pracą. 

Patrzy  w  ciżbę,  gdzie  natrzeć  :  jakoż  się  już  wtłoczył. 

Już  świeżego  wśród  zgrai  domatora  zoczył. 

Już  przyjaciel  serdeczny,  sekretów  się  zwierza, 

A  na  znak  poufałych  afektów  przymierza. 

Zmyślił  piękną  nowinę  szeplając  do  ucha  ? 

Ten  już  przedał,  co  kupił,  wieść  nie  lada  grucha, 

Dopieroż  w  politykę.  Nim  pan  wszedł  do  sali, 

Już  jedne  państwa  znieśli,  drugie  rozebrali : 

Jędrzej  zyskał  Neapol  za  królową  Bonę, 

Marek  ojcu  świętemu  darował  Lizbonę, 

Nie  masz  Turków,  rwą  Persy,  strach  koło  Japooów. 

Drzwi  się  znagia  otwarły.  Aż  tysiąc  ukłonów. 
Wchodzi  pan,  już  umilkła  swiegolliwa  zgraja. 
Każdy  się  inszym  kształtem  łasi  i  przyczaja. 
Każdy  patrzy  na  pana,  a  z  wzroku  docieka, 
Czego  albo  się  chroni,  albo  na  co  czeka. 
Wszystkie  się  usta  śmieją,  ciągną  wszystkie  uyje. 
Ten  się  pcha,  ten  potrąca,  ten  się  jak  wąż  wije. 
AYszyscy  na  to,  kogoby  pan  giestem  oznaczył; 
Spojrzał  pan  na  Szymona,  dniem  dobrym  uraczył : 
Ażci  Szymon  w  promieniach  śmieje  się  i  mruga, 
Jan  go  kocha  serdecznie.  Piotr  najniższy  sługa, 
Bartłomiej  go  uwielbia,  a  Krzysztotgo  ściska. 
AYszyscy  hurmem  do  niego  zdaleka  i  zbliska  : 
A  Szymon  pełen  wdzięków  i  niby  pokorny. 
Mając  zaraz  na  przedaż  uśmiech  i  giest  dworny. 
Tym  go  daje  w  dwójnasób,  a  tym  przez  połowę  : 


Łapią  w  lot,  a  już  szczęścia  stąd  biorąc  osnowę, 

Ten,  który  trzema  słowy  Szymona  się  szczycił, 

Gardzi  tym  który  tylko  półtora  uchwycił. 

Piotr  dostał  pół  uśmiechu,  Jędrzej  ćwierć  spojrzenia  • 

Szcjcęśliwy,  kto  z  przyjaznej  fortuny  zdarzenia 

Tyle  zyskał,  czekając  przez  nie  jeden  tydzień. 

Ze  wypadł  z  ust  Szymona  dla  niego  dobry  dzień. 

I  nie  próżno,  bo  mbiejszych  choć  fawor  nie  azczyci. 

Są  z  łaski  fawo^tów,  wicefaworyci. 

Urząd  to  nie  wysoki,  lecz  przecie  wygodny, 

A  przemysł  dworów  zawsze  w  kunazla  nowe  płodny. 

Dzieląc  fawor,  jak  wilgoć  w  drzewie  przez  zawiązki, 

Z  pnia  w  konary,  z  konarów  przesącza  w  gałąski. 

O  barwie  faworytów  niech  się  nikt  nie  pyta. 
Poznać  z  miny  zuchwałej  sługę  faworyta. 
Choć  nierówne  teatrum,  gdzie  są  umieszczeni. 
Co  pan  w  izbie,  to  słudzy  dokazują  w  sieni. 

Paweł,  co  w  dworskiej  służbie  strawił  lal  trzydzie^i  { 
Śwista  z  szpakiem  ministra,  z  psem  się  jego  pieści, 
Pochlebuje  lokajom,  z  lauframi  się  wita, 
Dobrze  mu  się  też  każda  nadaje  wizyta. 
Jemu  szwajcar  otwiera  drzwi  z  wdzięcznym  aśmiechem  t 
Jemu  lokaje  służyć  gotowi  z  pospiechem  : 
A  co  większa,  ów  pański  strzelec  poufały. 
Raczy  słuchać  te,  co  mu  opiewa,  pochwały. 
Nawet  jejmość,  (nie  jejmość,  jak  to  pierwej  zwali. 
Ci  co  z  prosta  tak  pańskie  żony  mianowali), 
Ale  jejmość  afektów,  jejmość  wdzięcznej  chęci. 
Jejmość  miłosno  władna,  na  dowód  pamięci. 
Uszczypnęła  go  w  ramie.  Kontent,  głodny  czeka. 
Już  ujrzat  perspektywę  szczęścia  choć  z  daleka. 
Wkrótce  bowiem  skutecznej  łaskę  uprzejmości 
Zyskał,  przez  garderobę  wchód  do  jegomości. 

W  pierwiastkach  nieświadomy  Rzym  praktyk  faworu. 
Stawiał  cnoty  przysionek  przed  domer*  honoru. 
Przyszły  pauy,  upadły  szanowne  świątnicei 
A  przybytków  fortuny  dumne  okolice, 
Objął  przysionek  pochlebstw,  matactwa  i  datków. 

Otóż  dwór,  Joachimie,  z  skutków  i  zadatków  : 
Temi  ścieżki  iść  musi,  kto  dworu  się  trzyma. 
Wsi  swobodna !  szczęśliwy  kto  ciebie  się  ima. 
Niekształtne  twoje  zyski,  prawda,  ale  trwałe ; 
Niech  dwór  stawia  złudzonym  widoki  wspaniałe. 
Niechaj  cieszy  nadzieją  .  niźli  się  ta  zjści. 
Lepsze  małe,  lecz  pewne,  wieśniackie  korzyści. 


SATYRA    X. 


PiH    NIEWART    SŁUGI. 


I  wzi  KŁ  tylko  pięćdziesiąt.  Wieleż  miał  wziąć  f  Trzysta : 
Tak  to  z  dobrego  pana  zły  sługa  korzysta. 
A  za  cóż  te  pięćdziesiąt?  —  Psa  trącił.  —  Coż  z  tego? 

—  Ale  psa  faworyta  jegomościnego. 

—  Prawda,  wielki  kryminał,  ale  i  plag  wiele. 

—  Tołtiska,  że  pięćdziesiąt.  —  1  nieprzyjaciele 
Taką  łaskę  wyświadczą.  —  On  najlepszy  z  panów, 
On  sto  pkg  nigdy  nie  dał.  —  Mów  lepiej  z  tyranów. 
Co  dóm  czynią  katownią,  a  na  płacz  nieczuli, 

Z  wnętrzności  «aę  człowieczych  ku  sługom  wyzuli. 
Ten,  co  gdy  był  sam  sługą,  dobre  miewał  pany, 
Porzuciwszy  niedawno  podłe  pasamany, 
Co  się  niegdyś  pokornie  nazywał  Maciejem, 
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Dziś  jest  jaśnie  wielmożnym  mo»ci  dobrodziejem. 
Z  xa  karety,  gdzie  ttawat,  przesiailf  »ią  w  kary  tę, 
W  mundur  barwę  zamienił,  a  nader  obfite, 
Mając  zacnotci  twojej  próby  oczywiste, 
I  herb  znalazi,  i  przodków  i  panegirystę. 

Niech  zioiko  w  krzaczek  idzie,  choćby  w  dąb  uroiło , 
^olno  igrać  fortunie,  jej  to  jest  rzemiosło  { 
Cadotworna,  na  krzeszfa  przerabia  warstaty. 
—  Maciej  chiop.  I  cóż  z  tego  ?  ale  że  bogaty, 
Maciej  szlachcic.  —  Niech  będzie,  ja  nie  chcę  kaduka. 
Ale  Maciej  iakoroy  i  ziych  zysków  szuka ; 
Nie  pracą,  lecz  podejściem  majętność  pomnożył, 
Ale  nie  kładł,  gdzie  trzeba*,  wziął  gdzie  nie  położył : 
Ale  Maciej  niewdzięczny  tym,  u  których  służyf, 
Ale  Maciej  bogactwa  na  złe  tylko  użyf, 
Ale  Maciej  nieludzki :  to  satyra  karze. 
Nie  dba  na  to.  kto  w  jakiej  zostaje  maszkarze. 
Odrzuca  czczą  wielmożnosć  :  a  gdy  z  chłostą  czeka, 
Nie  szlachcica,  nie  chłopa  ściga,  lecz  człowieka. 
Śpi  jegomość  w  południe,  choć  pracy  nie  użyi, 
Nie  śpi  Marcin,  noc  całą  i  oka  nie  zmrużył: 
MTolno  panom,  i  nadto  zbytek  im  nie  wadzi : 
Choć  mato,  nie  godzi  się  ubogiej  czeladzi. 
Obudził  się  jegomość  :  Marcin,  co  czuł  pilnie. 
Krząta  się,  chce,  jak  może,  dogodzić  usilnie. 
Nadaremne  starania!  któż  panom  dogodzi ? 
Jak  legł,  tak  wstał  niekontent  jegomość  dobrodaićj  : 
Wszystko  mu  nie  do  gustu  ;  noc  na  kartach  strawił, 
Wszystko  zle,  zgrał  się,  wczoraj  klejnoty  zastawił. 
Przyszedł  kupiec  z  rejestrem,  termin  przypomina. 
Trzeba  oddać,  a  nie  masz ;  sto  plag  dla  Marcina. 
Płacze  w  kącie  :  więc  krnąbrny  :  po  plagach  się  schował. 
Dali  drugie  w  dwójnasób,  za  co  nie  dziękował? 
MTięc  dziękuje,  a  płacze ;  opłonął  pan  przecie  : 
1  Marcin,  że  po  drugich  nie  przyszły  i  trzecie. 

Ratów  waszych,  nie  panów  zjadłości  igrzyska  I 
Nędzni  1  bydlęta  z  pracy,  a  sługi  z  nazwiska, 
I  płakać  wam  nie  wolno ,  mówić  jeszcze  gorzej  I 
Przyjdzie  kara  za  słowem  okrutna  tym  sporzej. 

Paweł  skąpy  na  czeladź,  na  zbytki  utratny, 
Za  to,  że  od  pół  roku  służący  niepłatny, 
Prosił  go  o  posiłek,  łaknący  czas  długi ; 
Dał  plag  dwicAcie  za  strawne,  a  sto  za  zasługi. 
Hojny  pan!  stami  karze,  a  płaci  dziesiątkiem, 
Nie  zle  zapomożony  sługa  takim  wziątkiem. 
Milczy,  a  widząc,  że  się  nic  doprosi  snadnie. 
Co  widocznie  nie  zy»kał,  po  cichu  ukradnie. 
Zasmakuje  rzemiosło,  aici  złodziej  w  domu, 
Zaprawił  się  na  malej  kwocie  pokryjomu: 
Pójdzie  dalej,  z  poc/ątku  trwożny  i  przelękły, 
Ośmi^li  się  i  już  kłódki,  już  zawiasy  pękły; 
SkraiJł  skarbiec,  zniknął  z  oczu,  a  odmienny  stanem. 
Przez  kradzież,  jakto  teraz,  zostanie  i  panem. 
—  A  ktożto  teraz  okradł?  —  Nie  odpowiem  snadnie : 
Raczej  pytaj,  mój  bracie,  kto  teraz  uie  kradnie? 
Stracił  ten  kunszt  odrazę,  przemyślnych  oświeca, 
Ola  głupich,  dla  ubogich  t^lko  szubienica  ; 
Inaczej  o  tvch  rzeczach  śntiat  mądry  rozumie. 
Nie  karzą,  że  ktoś  okradł ;  lecz,  że  kraść  nie  umie. 
Ale  to  nie  o  sługach.  Zwyczajne  u  dworu 
Są  stopnie  :  jedne  zysku,  a  drugie  honoru. 
Jaśnie  wielmożny  tyran,  bożek  okoliczny. 
Dla  większej  wspaniałości,  raczy  mieć  dwór  liczny. 
Stąd  wyższe  urzędniki,  niższe  posługacze ; 


Pan  koniuszy,  co  bije ;  masztalerz,  co  płacze ; 

Pan  podskarbi,  co  kradnie  ;  piwniczy,  co  zmyka; 

Sługa  pieszy,  dworzanin,  co  ma  pacholika ; 

Pokojów iec  prez  zaszczyt  wspaniałemu  sercu, 

A  dla  tego,  że  szlachcic,  bierze  na  kobiercu. 

Pan  architekt,  co  planty  bez  skutku  wymyśla ; 

Pan  doktor,  co  zabija ;  sekretarz,  co  zmyśla. 

Pan  rachmistrz,  cołżewliczbie:  gumienny,cowmierse; 

Plenipotent,  co  w  sądzie  ;  komisarz,  co  bierze 

Więcej  jeszcze,  jak  daje ;  a  złodziejów  mniejszych. 

Kradnąc,  sam  jest  użyty  do  usług  ważniejszych. 

Łowczy,  co  je  zwierzynę,  a  w  polu  nie  bywa; 

Stary  szafarz,  co  zawsze  panu  potakiwa ; 

Pan  kapitan,  co  Żydów  drżę,  kiedy  się  proszą; 

Żołnierze,  co  potrawy  na  stół  w  galę  noszą ; 

Kapral,  co  więcej  jeszcze  kradnie,  niż  dragani ; 

I  dobosz,  co  pod  okna  capstryk  tarabani ; 

A  kiedy  do  kościoła  jedzie  z  gronem  gości , 

Bije  w  dziurawy  bęben  werbel  jegomości. 

Mają  króle  marszałków :  co  być  królem  może, 
Jak  ma  być  bez  marszałka  7  gale  i  podróże, 
Szlachci  dumny  urzędnik,  namiestnik  powagi, 
Wice«tyran  ;  bez  niego  i  chłosty  i  plagi 
Nie  miałyby  zaszczytu.  On  kary  rozdawca. 
On  rozrządziciel  męczeństw,  on  katowni  sprawca. 
A  jak  niegdyś  przed  rzymskim  konsulem  topory. 
Niosły  kar  wykonacze,  bezwzględne  liktory ; 
Tak  przed  strogim  marszałkiem  sążniste  pajuki, 
Niosą  skórom  pamiętne,  boćkowskie  kańczuki. 
Wchodzi ;  zewsząd  jęczenia  i  płacze  się  wznoszą, 
Oprawcy,  gdy  rozkazy  srogie  nędznym  głoszą, 
Dóm  się  wrzaskiem  napełnia ;  płacz  sług  pana  cieszy, 
Wspaniały  jękiem  nędznych,  płaczem  służnej  rzeszy. 
Rzuca  groźnem  spojrzeniem  nieszczęśliwe  losy. 
Karmią  słuch  Nerouowy  płaczliwe  odgłosy. 
A  w  powszechnym  nieszczęsnej  czeladzi  ucisku, 
Gdy  przeklęctw,  narzekania,  dań  odnosi  w  zysku, 
Czuje,  że  pan,  bo  gnębi.  Jestże  usłużony? 
Bynajmniej  ;  szczęścia  tego  nie  znały  Nerony. 
Służy  wiernie,  kto  kocha  ;  nie  ma  sług,  kto  dręczy; 
Niewolnik,  co  pod  jarcmcm  obelżywem  jęczy. 
Dźwiga  ciężar  w  przeklęctwie  na  tego,  co  włożył  t 
Klnie  los,  co  się  tym  zjadlej  dla  niego  nasroży^. 
Tym  dotkliwszym,  odjąwszy  wolność,  skarał  stanem. 
Gdy  kazał  służyć  temu ;  co  nie  wart  być  panem. 


SATYRA    XI. 


Gascz. 

Sliszhie  niżnik  czerwienny,  a  kinal  z  nazwiska, 
Uczczony  matcdorstwcm.  Jemu  kart  igrzyska 
Winniśmy :  a  walecznym  dumne  bohatyrem. 
Wyszły  na  świat  szulery  pod  wodzem  Lahirem. 
Tak  się  zwał  ten,  co  pierwszy  dla  zabawnej  spółki, 
Pod  różnemi  barwami  zebrał  cztery  półki : 
1  każąc  się  bić  lalkom,  głupiego  gdy  bawił. 
Wszystkim  jego  następcom  kunszt  zacny  objawił. 
Weszły  karty  w  potrzebę,  tak  jak  innych  wiela. 
Których  dziwacki  wymysł  gdy  ludziom  udziela, 
Płacimy  haracz  modzie.  Stąd  lyrany  nowe, 
Króle  winne,  crerwienne,  żołędne,  dzwonkowe. 
Bez  względu  na  poddanych  nująlku  ostatki. 
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DZIKLA  KRASICKIEGO. 


Coraz  cięższe  wkładają  jarima  i  podalki. 

Łask  pańskich  (jak  zazwyczaj),  rywale,  rywalki, 
Dworzany  niżnikowie,  faworylki  kraiki, 
Zatiszc  w  wojnie,  a  z  nimi  i  ich  adherenci. 
Biją  wszystkich,  skoro  się  ich  kolor  wyświęci. 

Król  najstarszy  u  innych;  nasz  jarzmu  niezdolny. 
Pod  tuzem,  jak  pod  prawem,  sadza  go  lud  nohiy  : 
Bije  więc  wstępnym  bojem  i  króle  i  kraiki, 
A  my  gfupi,  co  gramy  :  płacimy  za  lalki. 

I  lalki  nam  też  pfacą.  (>o  ziemi  i  piędzi 
Nic  miał  przedtem,  dziś  Marek  hrabia  na  żołędzi, 
Z  łaski  malowanego  króla  jegomości 
Posiada  summy,  wetle,  fanty,  majętności. 
Jako  strumyk,  co  zlekka  po  kamyczkach  ścieka. 
Nim  się  z  niego  tak  znaczna  urtanowi  rzeka. 
Iż  ją  majtek  w  żegludze  żartkiem  porze  wiosłem  ; 
Tak  szedł  Marek  do  zbiorów  szulerskiem  rzemiosłem. 
Podłe  są  gier  wspaniałych  piei>ws7.e  towarzyszki : 
Chcesz  przyjść  do  Faraona,  trzeba  zacząć  w  pliszki. 
Trzeba  skrzętnem  staraniem,  gdy  pora  użycza, 
Próbować  różnych  losów,  i  w  rusa,  i  w  bicza  ; 
A  zacząwszy  w  riskankę  z  chłopcy  po  miesiącu. 
Kończyć  z  pany  wśród  luster,  grając  po  tysiącu  ; 
Najśmielej  wódz  takowy  do  zwyrięztwa  zmierza. 
Który  się  od  prostego  dosłużj^-ł  żołnierza. 

O  wy !  dusze  wyborne,  i  większe  nad  prawo  I 
Wspaniały  punkt  honoru,  co  trzymając  żwawo. 
Zaufani,  że  na  was  cios  kary  nie  natrze, 
Na  bankowym  fortunę  stawiacie  teatrze  ; 
A  szacownej  tioluości  chcący  zostać  wzorem  ; 
Domy  wasze  stawiacie  s/ulerstwu  otworem. 
Pozwólcie  dusze  wielkie !  dusze  uwielbione ! 
Niechaj  igrzysk  fortuny  uchylę  zasłonę.        ^ 

Assamble  :  Niosą  karty,  i  sztony  i  marki, 
A  jako  bankierowie  na  walne  jarmarki ; 
Zasiadają  szulery,  w  wielkie  dzieła  wprawne, 
Koło  nich,  jak  na  smyczy,  pacyenty  sławne. 
Ten  nowy  kabalista  zaczyna  kwerendy, 
Stawił  na  piątkę  z  asem  połowę  arendy  : 
Tamten  zazdrośnem  okiem  patrząc  na  kolegę; 
Sypie  na  kralkę  pełną  pszenicy  komiegę. 
Przegrał  niżnik,  ów  niżnik,  co  się  był  tak  wsławił, 
Zgniótł  Antoni  złoczyńcę,  i  w  komin  wyprawił. 
Marcin  damie  łeb  urwał  za  dwa  łaszty  żyta, 
Klnie  Jędrzej  nieszczęśliwy  i  zębami  zgrzyta  ; 
A  że  sąsiad  na  takąż,  jak  on,  kartę  stawia. 
Dąsa  się  na  sąsiada,  mruczy  i  przy  mawia. 
I  ów  przegrał  i  westchnął,  a  Jędrzej  się  cieszy, 
Coraz  więcej  zgromadza  zysk  szulerskiej  rzeszy  -. 
Złoto  brzęczy,  ten  daje,  a  tamten  odbiera  : 
Ow,  że  przegrał,  za  siebie  coraz  się  obziera. 
Ktoś  mu  przyniósł  nieszczęście.  Piotr  przegrał  na  kralkę 
Byłby  i  więcej  przegrał:  szczęściem  posirzegł  balkę. 
Posunął  się,  a  miejsca  gdy  lepszego  siąga. 
Już  nietrwożny,  jak  siedzi,  zgrał  się  do  szeląga. 
Zgrał  się,  a  nowy  Tytan  zjadłością  rozżarty. 
Jak  Ossę  i  Pelion,  rzucił  w  górę  karty; 
"Wyzywa,  a  w  perorach  żwawo  rozpoczętych, 
Blużnt  żywych,  umarłych,  i  grzesznych  i  świętych. 
Piotr  więcej  jeszcze  przegrał,  przecież  się  uśmiecha. 
Śmiech  w  uściech,  a  łzy  w  oczach,  więc  tajemnic  wzdy- 
cha, 
Żal  dokucza,  wstyd  broni :  trójka  nieszczęśliwa, 
Trójka  niedyś  pomyślna,  a  terai  zdradliwa, 


Poczwórnem  złem  padnieniem  zgubiła  go  mamie. 
Osierocone  złoto,  chciwy  bankier  garnie ; 
Nie  masz  czasu  i  żegnać  miłe  towarzysze. 
Poszedł  smutny:  siadł  w  kącie,  i  satyry  pisze. 
Pisz  bracie !  dobre  będą,  piękne  i  zbawienne. 

W  drugim  kącie  na  losy  płaczący  odmienne. 
Co  największa  pociecha  strapionego  gracza. 
Znalazł  Łukasz  nieszczęsnych  awantur  słuchacza ; 
Za  nic  Rzymu  i  Aten  sławne  orator j, 
'Naówczas,  kiedy  szuler  płaczliwe  perory 
Rozpoczyna  wybornym  sposobem  i  kształtem  t 
Jakim  los  rozjuszony  niesłychanym  gwałtem 
Srożj-ł  się,  jak  tylekroć  szczęsne  i  wygrane, 
Owe  karty  z  kabały,  karty  doznawane. 
Odmieniły  się  wszystkie,  odmieniły  nagle. 
A  gdy  dął  wiatr  pomyślny  w  rozpuszczone  żagle, 
Gdy  już  okręt  ku  mecie  dążył  w  bystrym  biegu. 
Gdy  już  portu  dotykał,  rozbił  się  na  brzegu. 
Rozbił  się,  umilkł  mówca...  westchnął!  głową  kiwnął: 
Rozbił!...  powtórzył  słuchacz,  t  żałośnie  ziwnaf. 

Wrzask  —  o  co? — Jak  nie  wrzeszczeć !  zyski  oczywiste 
Stracił  Jan  ;  wielkim  głosem  wotum  uroczyste. 
Co  w  zaklęciu  wskroś  serca  słyszących  przenika, 
Czyni,  że  grać  nie  będzie.. .  i  stawia  niżnika. 
Stawia  zdrajcę,  co  tyle  złota  na  bank  wegnał. 
Stawia  na  pożegnanie;  przegrał...  nie  pożegnaf  { 
A  losów  nieszczęśliwych  dopełniając  miarki. 
Pozbywszy  gotowizny,  gra  teraz  na  marki. 
Zle  rzecz  sądzić  z  pozoru.  O  marki  I  ó  sztony  I 
Któżby  zgadł,  żeście  czasem  warte  miliony  1 
Spytaj  Jana,  opoitie,  kościanemi  znaki. 
Jak  z  sług  pany,  a  z  panów  stały  się  żebraki. 

Piotr  konteut.  Piotr,  co  wczoraj  trzysta  nie  żałował : 
Dziś  wziął  rewanż,  trzy  wygrał,  do  kieszeni  schował: 
Oszukał,  bo  grać  przestał,  tych,  co  wczoraj  zgrali. 
Jęczą  nad  srogą  zemstą,  więc  się  ich  użali : 
Niech  wygrane  odbiorą:  stawił,  przegrał :  drugą, 
1  ta  poszła  ;  nie  bawiąc  z  odgrywaniem  długo, 
(lo  chciał  pocieszyć,  niby  zawstydzone  franty. 
Dał  pięćset  w  gotowiźuie,  a  tysiąc  na  fanty. 
Przegrał  lecz  pięknie  przegrał,  nie  oszczędza  zbioru, 
Ale  przegrał  na  słowo,  a  to  dług  honoru. 
Niech  głód  mrą,  niech  klną  pana  służący  niepłatni. 
Żebrak  on  na  potrzeby,  na  zbytki  dostatni. 
Pierwszy  dług  karl  u  niego,  niż  zasług,  niż  cnoty. 
Woli  płacić  za  kralkę,  niż  wspomóds  sieroty. 
Nie  kazał  tak  król  polski,  lecz  kazał  czerwienny : 
A  zbytek  coraz  w  ghipich  zapędach  odmienny. 
Wtem  tylko  jest  stateczny,  że  niecnotę  wdzięczy. 
To  nic  honor  zapłacić,  gif^'  sierota  jęczy ; 
Kiedy  płacze  rzemieślnik,  sługa  strawion  pracą. 
A  iKMior,  gdy  się  zbytki  i  niecnoty  płacą! 
Jaa  objął  po  rodzicach  majętność  dostatnią. 
Wjechał  w  miasto,  a  wpadłszy  w  filutowską  matnią, 
W  takiego  facyendy  wprawił  kunszt  łotroski. 
Że  w  rok  poszły  intraty,  i  summy  i  wioski. 
Cóż  teraz  czyni?  oto  widząc  w  worku  pustki, 
Z  szóstek  robi  siódemki,  a  z  siódemek  szóstki. 
Żyje  więc  jeszcze  lepiej  :  niż  kiedy  bj^ł  panem  : 
A  teraźniejszym  dobrze  dyrygując  etanem, 
Kto  wie,  jeśli  co  przegrał,  nazad  nie  odkupi. 
A  jak  zdradę  postrzegą?  Alboto  Piotr  głupi? 
Wyćwiczył  się  on  nie  zle.  Są  mistrze  uczeni. 
Co  kiedy  zechcą  iołądi  uczynią  t  czerwieni, 
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Co  panfila  s  kinala ;  a  gtly  karta  zmyka, 

Z  króla  kralkę  ucsjnią,  a  z  tuza  niżnika. 

Siriataiępriepolcrowal.  Bngdajby  byf  dziki. 

Bodaj  wiecznie  przppa Jiy  tuzy  i  uiżniki ! 

Dla  gtapich  sic  zacz^y,  mądrzy  je  przejt^li ; 

I  coby  aię  kartami  tylko  hawic  mieli, 

Tracą  na  nich  czas  drogi,  majątek  i  cnotę ; 

A  zbrodni  filuterskich  przejmując  ochot<;, 

Oasukani,  ntralni,  zdrajcy,  i  oszusty^ 

Płacą  {iupctwu  dań  zdzierttwa,  zbytków  i  rozpusty. 
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P0C«WAZ.4    MIŁCZEJIU. 

Co  nie  jest  do  istności,  co  brak  w  liczby  rzędzie, 
Tem  mniemamy  milczenie,  i  jesteśmy  w  błędzie. 
Posor  je  tak  osądzit,  ale  pozór  zdradny. 
Jest  w  niem  przymiot  istotny,  jest  przymiot  dokfadny  ; 
Zgofa  jest  rzeczą  dobrą,  zdalną,  pożyteczną. 

Pisarze  i  gadacze !  znam  wasze  niy}>l  sprzeczną, 
Prsecież  na  was  powstanę.  Ty,  co  ci  się  marzy, 
Tj,  co  bredzisz,  co  zmyślasz  ;  czasem  ci  się  zdarzy, 
ie  atnidzony  krzykiem,  którym  drugich  nudzisz, 
Umilkniesz,  a  że  piochą  powieścią  nie  trudzisz ; 
Żes'dal  aszom  spoczynek  ;  wielbią  cię  słuchacze : 
Oddawaj  hołd  milczeniu.  Wy  stawni  mataczel 
Wy  szalbierze  z  rzemiosia,  wy  zdrajcy  z  urzędu, 
Professy  dzieł  nieprawych,  wy  niegodni  względa  : 
Yfy  co  słowem,  co  piórem,  umiecie  kaleczyć ; 
Wy,  których  działem,  trudem,  łgać,  zdradzać,   zło- 
rzeczyć. 
Zbyt  poznani,  milczycie,  a  gfupi  wam  wierzy. 
Hipokryty !  wśród  waszych  wzdychań  i  pacierzy, 
Zdradne  milczenie,  wtenczas,  gdy  cnota  nie  milczy. 
Pod  jagnięcym  pozorem  ukrywa  jad  wilczy. 
Szarpacze  cudzej  sławy,  dzielni  błąd  dociekać, 
W^iecie,  jak  zdradniej  milczeć,  niżli  jawnie  szczekać  : 
Wiecie,  a  cnota  jęczy  :  stąd^asługi  tajne, 
Stąd  talenta  w  pogardzie,  stąd  dusze  przedajne ; 
Stąd  nieszczęście  poczciwych  ;  a  przeciw  naturze. 
Cnota  w  podłej  siermiędze,  występek  w  purpurze. 

Dworaki !  w  nieprawości  wyćwiczeni  szkole. 
Wy,  co  w  sztucznym,  a  zdradnym,  podstępów  mozole 
Kładziecie  cały  polor ;  strzeżcie  się  widoku. 
Maska  coście  przywdzieli,  palrzających  wzroku 
Nie  osłabi  :  odkryją  zdradę  omamienia. 
Dusze  podle  1  nurzcie  się  w  otchfaitiach  milczenia. 
Trwożliwa  jest  poczciwość  -.  nie  jest  jej  kunszt  głuszyć. 
Jakie  ją  z  zaniedbanych  kryjówek  wyruszyć? 
Mógłbyś,  Pawle,  bo  czujesz  choć  pcien  szkarady. 
Mógłbyś,  bo  masz  czofgaczuw,  coś  wysłai  na  zwiady. 
Mógłbyś  bo  w  twoich  ręku  los  prawego  człeka. 
I   Czrgoż  się  cnota,  PawW,  od  cieoie  doczeka? 

Milczeniem  ją  przytłumisz,  więc  skromna  i  cicha, 
I   nieznajoma  u  dworów  narzeka  i  wzdycha. 
Wzdycha  nie  tak  o  siebie,  bo  sobie  wystarczy  t 
Ale  gdy  na  nię  podstęp  niegodziwy  warczy  { 
Gdy  wydziera  sposobność,  aby  zdatną  była. 


Jęczy,  iż  chcąc  nie  może,  by  uszczęśliwiła. 

N  iegdyś  służyć  ojczyźnie  hasłem  bWo  człeka. 
Święte  hasło  1  gdzieżeś  jest?  zmilczane  od  wieka, 
Odgfosie  serc  poczciwych,  niezmazancj  duszy. 
Już  się  o  nasze  płoche  nie  obijasz  uszy. 
Dobrze  milczeć,  bo  płacą  :  szukaj  wpośród  wiela. 
Jest  gmin,  ale  kto  znajdzie  w  nim  obywatela? 

O  wy !  których  powinność  prawdę  mówić  jawnie. 
Mówić  słowo,  przykładem  potwierdzać  uslawuie. 
Milczenie  was  potępia,  gdy  mysi  świecka  trwoży  : 
Świętą  śmiałość,  bezwzględną,  niesie  zakon  boży. 
Zbyt  trwożliwą  roztropność  jak  zgodzicie  z  stanem  ? 
Znać,  czuć,  mówić,  dać  przykład,  to  jest  być  kapłanem. 

Milczenie  1  w  skutkach  bywasz  złe,  lecz  nie  w  istocie. 
Zrzuć  barwę,  co  cię  podli,  a  towarzysz  cnocie; 
W  świętym  się  blasku  wydasz.  —  O  święto  wymowne. 
Wtenczas,  gdy  uszy  pochlebstw  wdziękom  niewarowne  , 
Uszy  pieszczone  panów,  do  pochwał  przywykłe. 
Za  korzyść  biorąc  brzęki  łudzące  i  znikłe. 
Słyszą  pochwałę  zbrodni,  jakby  cnotą  była  t 
Wieleż  dzielność  milczenia  zbrodni  poprawiła  1 
Zdało  się  być  przestępne  {  lecz  umysł,  co  błądził. 
Świętą  niemotę  zczasem,  czem  była,  osądził. 

Serc  niewinnych  okraso,  skromności  i  wstydzie, 
Nie  daj  się  szerzyć  słowom  ku  twojej  ohydzie  : 
Wznoś  żądze  ku  milczeniu,  ażeby  cię  strzegło. 
Mniej  od  miecza  rażonych  na  placu  poległo, 
Miż  tych,  codzielne  w  jadzie,  w  złych  skutkach  zamożne. 
Zgubiło  jedno  słowo,  wolne,  nieostrożne. 
^  iegdyś  zbrodnią  to  było,  co  dziś  żartem  mienią. 
Płochość  z  głupstwem  nie  znają,  co  wielbią  i  cenią  : 
Nieszczęslij^  uwolnion  od  cnotliwej  dziczy. 
Przywykł  ^Rośnym  wyrazom  słuch  czujny  dziewiczy; 
Stąd  młodsze  gdy  w  ubite  starszych  wchodzą  tropy, 
Pełno  widzim  Messam,  rzadkie  Penelopy. 

Święta  niemoto !  gdybyś  opanować  chciała 
Te  usta,  których  zbrodnia  szkaradna,  zuchwała. 
Jak  z  źródła,  gdy  obGcie  w  zarazie  wytryska. 
Śmie  7.  świętości  żart  czynić,  a  z  cnoty  igrzyska. 
Wznieś  porę  pożądaną,  i  wicknm  pamiętną, 
Niech  zdrajcy:  co  mądrości  znieważyli  piętno. 
Piętno  właściwe  cnocie,  którą  nienawidzą, 
Niech  poznają,  co  szpecą,  i  niechaj  się  wstydzą; 
A  jeśli  głos  wznieść  śmieją,  daj  lego  doczekać. 
Niech  mają  dar  mówienia,  ażeby  odszczekać. 

Milczenie,  sprawco  myśli !  w  Iwojem  łonie  żywa 
Wznosi  się,  działa,  krzewi,  poznaje,  odkrywa. 
Z  twych  łożysk  buja  ;  wolna  od  zmyślnej  katuszy. 
Wywyższona  poznaje  jaka  dzielność  duszy  : 
Szuka  celu,  choć  widzi  wyższy  nad  jej  siluość, 
Nieobjęty  żądaniem,  tłumiący  iisiliiość. 
Przecież  się  lotem  wzmaga,  a  w  zapędy  płodna; 
Poznaje  przyszłą  istność ;  czuje,  czego  godna. 


SATYRA   II. 
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LzPiEJ  teraz  niż  przedtem  —  Dlaczego?  —  ho  lepiej, 

—  To  dowód  oczywisly.  —  Świat  się  coraz  krzepi. 
Nabrał  z  laty  rozumu,  a  im  bardziej  stary, 

Tym  dzielniej  zeszły,  co  go  szpeciły,  przywary. 

—  Ala  dliciifaitpMij  —  Dktefo,  i«  byli 
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Lepsze  »yny  od  ojców,  co  nas  poprawili.  — 

Więc  zmyalai  ów  Horacy  ?  —  zmyslaf  —  toć  i  wierzę. 

—  Człowiek  przedlem  był  prosty  i  dziki,  jak  zwierze, 
Dziajest  islnosć  rozumna,  ale  jak  rozumna  1 

Z  tzkóf,  z  obozu,  z  warctalu,  nawet  i  od  f^umha, 
W«zy»lko  Ichnie  wylwornoscią,w«zy»lko  się  zwiękizyfo, 
Zgoia  zawsze  dziś  lepiej  niiii  wczoraj  hyTo^;"*^ 
•Ale  przecież  o  świecie  zfa  się  wiesc  roznosi, 
Powiadają  że  się  cos  popsuło  u  osi. 
Stąd  już  lalo,  nie  lalo,  a  zima,  nie  zima. 

—  Bajki,  powieści ,  godne  mamek,  lub  pielgrzyma, 
Nawet  i  kalendarza,  ale  to  ogólnie. 

Chcesz,  abyąi  lepszość  nasze  dowodzi?  szczególnie? 

—  Zgoda  —  Więc...  ale  skądże  wywodzić  pochwały? 

—  Naprzyklad  pisma  nasze  —  To  oryginały, 

I  choć  czasem  zdaje  się  iż  dawnych  skradamy, 
Gdy  im  czynim  ten  honor,  wtenczas  poprawiamy. 
Drzymal  Homer  niekiedy  :  fraszka  zadrży  manie  : 
My  nie  drzymiem,  ale  śjiim  :  lecz  to  nasze  spanie 
Roi  sny,  których  różność,  wdzięki  i  wspaniałość, 
W  samej  treści  zawiera  wszyslkę  doskonałość. 
Żółwim  krokiem  szły  przedtem  nauki  kłopolnc. 
My  orły  wybujałe,  orły  bystrolotne. 
Wzbiwszy  pod  same  nieba  rozpostarte  skrzydła, 
Z  góry  patrząc,  widzimy  treści  i  prawidła. 
Darmo  się  matka  rzeczy  z  swem  działaniem  kryła  ; 
Bystrość  nasu  cakąly  ciemne  wyśledziła. 
Darmo  wyrok  najwyższy  granice  oznaczjrł. 
Przeszedł  człek,  zdarł  zasłonę,  i  jawnie  obaczył 
Co  było  wiekom  tajno.  Więc  sędzię  dobrani, 
Każdy,  co  jest,  wychwala  ;  a  co  było,  gani. 
Przewraca  dawnych  mozół  działania  na  niOi|Ł 
A  rozpostarłszy  bystre  pojęcia  granice, 
W  taki«ię  lot  zapuszcza,  iż  możnaby  myślić, 
Jak  co  lepiej  wynaleźć,  alboli  okrjrślić.    «-«• 
Ten  jest  odgłos  zbyt  częsty,  ale  czyli  bacznych, 
Czy  prawdy  głosicielów,  czy  błędów  dziwacznych  ? 
Niech  ci  sądzą,  co  myślą,  a  myślą  jak  trzeba. 
Pamięć  bystrość,  pojęcie,  są  to  dary  nieba. 
Ale  ten  skarb  dzierżących  nie  zawsze  bogaci. 
Użycie  go  powiększa,  użycie  go  traci. 
Czytał  Szymon,  wie  co,  jak  i  kiedy  się  działo. 
Lecz  na  tern  zasadzony  zbyt  dumnie,  zbyt  śmiało, 
Czyli  się  w  piśmie  uda  do  prozy,  czy  wierszy, 
Za  siebie  tylko  patrzy,  i  mniema  że  pierszy. 
Stąd  wyroki  i  w  stylu,  i  w  zdaniach  opacznych. 
Stąd  nowe  wynalazki  systemów  dziwacznych } 
Stąd  staremi  pogardza,  innych  mało  ceni  : 
Nie  tak  czynili ,  czynią  prawdziwie  uczeni. 

Wiek  mało  dla  nauki  -.  powoli  przychodzi, 
Oługo  trzeba  pracować,  nim  prace  nagrodzi  '• 
Ale  też  choć  niespieszna,  obGla  nagroda. 
Co  powie  prawy  mędrzec,  wiek  wiekowi  poda, 
A  te  nasze  swialełka,  co  błyszczą  dość  jasno. 
Jak  się  w  punkcie  rozświecą,  tak  w  punkcie  i  zgasną. 

Tłum  mędrców :  przedtem  ledwo  znaleźć  było  w  tłumie, 
Czyż  się  nowe  przymioty  odkryły  w  rozumie? 
Czyli  wspacznyra  obrotem  wrócił  się  wiek  złoty? 
Czy  świat  dzielniejszą  zyskał  istność  i  obroty? 
Też  same,  co  i  pierwej  •  jesl  tak,  jak  i  było. 
Lecz  co  się  wszerz  zyskało,  wgłąb  się  utraciło. 
Poszła  w  handel  nauka,  kramuicą  drukarnie, 
Głód  kładzie  pióro  w  rękę,  zysk  do  pisma  garnie. 
Mają  dowcip  na  zbyciu  w  ten  jarmark  otwarty, 


Jak  kramarze  na  łokcie,  aulory  na  karty. 

A  że  w  rzemiosło  handlu,  wkrada  się  łotrostwo, 

Stąd  owo,  co  nas  gnębi,  ziąg  rozlicznych  mnóstwo, 

W  których  rozum,  naukę,  dowcip,  wynalazki, 

Zaslępuje  druk,  papier,  pozłota,  obrazki. 

Stąd,  niby  gazą  kryte,  wyrazy  wszeteczne, 

Stąd  fałsze  modnym  tonem,  stąd  bluźoierstwa  grzeczne, 

Stąd  owe  nudne  Muzy,  a  niezmiernie  płodne, 

Stąd  zbiory  anekdotów,  czytania  niegodne  : 

Stąd,  pod  nazwiskiem  żartów  dowcipnych,  potwarze, 

Bajki  w  rzęd  abecadła  ;  stąd  dykcyonarze  : 

Zgoła  pisma,  niewarte  nawet  xiąg  nazwiska, 

O  Fauście  I  z  twojej  łaski  druk  głupstwa  wyciska, 

Dałeś  łatwość  naukom,  dowcipowi  cechę, 

Ma  świat,  prawda,  z  przemysłu  twojego  pociechę; 

Lecz  z  tych  skarbnic  mądrości  nie^irzerachowanych. 

Za  jedno  dobre  pismo  sto  głupstw  drukowanych. 

Bajkami  się  lud  bawi,  drukarnia  bogaci. 
Nim  dyabła  Bohomolec  dai  w  swojej  postaci, 
Wieleż  ziążek,  powieści,  o  strasznych  poczwarach, 
O  wróżkach,  zabobonach,  upiorach  i  czarach, 
Trwożyły  naszych  ojców !  Ująwszy  gromnicę. 
Palił  ławnik  z  burmistrzem  w  rynku  czarownicę  -. 
Chcąc  jednak  pierwej  dociec  zupełnej  pewności. 
Pławił  ją  na  powrozie  w  stawie  podstarości. 
Zdejmowały  uroki  stare  baby  dzi«i  ku. 
Skakał  na  pustej  baszcie  dyabeł  po  niemiecku  : 
Krzewiły  się  kołtuny,  czarami  nadane, 
Gadały  po  francuzku  baby  opętane  : 
A  czkając  po  kruczgankach  na  miejscach  cudownych, 
Nabawiały  patrzących  strachów  niewymownych. 

Co  zbytuiem  dowienaniem  upłodził  wiek  przeszły, 
W  teraźniejszym  podlące  te  przywary  zeszły; 
Ale  też  zbyt  porywczym  zaciekłszy  się  pędem. 
Często,  gdy  błąd  poprawia,  śmie  prawdę  zwać  błędem. 
Roztropną  zdania  nasze  szalą  trzeba  mierzyć, 
Zle  jest  nadto  dowierzać,  gorzej  nic  nie  wierzyć. 
Że  si^  obnask  pokaże  w  zle  chowancm  winie, 
Nie  likwor  temu  winien,  ale  złe  naczynie. 
Tra6a  się  płód  odrodny  choć  cnotliwej  matki. 
A  dzikich  latorośli  poziome  ostatki 
Gdy  ucina  ogrodnik,  drzewu  to  nie  szkodzi, 
Owszem  piękniej  wybuja  ,  lepszy  owoc  rodzi. 

Jest  granica,  ca  którą  pi^chodzić  nie  wolno. 
Mając  porę,  ochotę,  i  kposobność  zdolną. 
Dociekajmy,  co  możem,  co  dociec  się  godzi  : 
Wiek  nasz  w  wielu  odkryciach  dawniejsze  przechodzi. 
Dzień  dniu  prawdę  obwieszcza,  godzinom  godziny  : 
Z  pracy  ojców  szczęśliwe  korzystają  syny. 
.  A  do  zdatnego  rzeczy  stosując  użycia. 
Nowe  wiekom  późniejszym  gotują  ollkrycia. 

—  Więc  lepiej  rzeczy  idą  :  bo  żywiej,  bo  sporzej 

—  Sądź,  jak  chcesz  :  może  lepiej,  może  też  i  gorzej. 


SATYRA  IIL 


rOCBWAŁA    CŁOPSTWA. 


A  JA  mówię,  że  głupstwo  nie  złym  jest  podziałem. 
— -  Mądrość  przecież  zaszczytem,  nierozum  zakałem. 
—  Nie  wchodzę  ja  w  dysputę  -.  rzecz  jest  niby  jawna, 
Mazyma  teraźniejsza  tak,  jako  i  dawna, 
Każe  szukać  mądrości,  a  głupstwa  się  chronić. 


SATYRY. 
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Umieli  Mwsse  ladtie  od  dobrego  stronić, 

A  te  gjiapttwo  jest  dobrem,  stronili  od  niego. 

Patn  na  mędrca  tetryka,  gfnpca  wesołego ; 

Ta  pryska  z  twarsy  zdrowie,  tam  zapadie  oczy, 

MTiecze  si<  chada  mądrość,  spasie  głupstwo  toczy : 

A  co  lepsza,  kto  giupi,  mądrością  jest  dumny, 

A  co  gorsza,  kto  mądry,  zna,  że  mniej  rozumny. 

fCaas  pan  Paweł,  choć  w  głupstwie  dni  swoje  postradał , 

Skoro  wszedł,  wszystkich  zgłuszył,  Michała  przegadał 

Michała,  co  wiek  z  zi^ą  trawi  w  gabinecie. 

Prawda,  Paweł  razporaz  nic  do  rzeczy  placie, 

Ale  żwawo  i  głośno  t  więc  go  zgraja  słucha. 

Zmiłuje  si^  nakooiec,  przecie  udobrucha. 

Da  mówić  Michaiowi,  klóry  w  kącie  wzdycha. 

Zaczyna,  dobrze  mówi,  ale  mówi  z  cicha  t 

Aż  w  śmiech,  co  go  słuchali  -.  wi<>c  milczy  złakniony. 

Dopieroż  tym  tryumfem  głupiec  uwielbiony, 

Łże,  bredzi,  decyduje,  a  w  zgrai  nacisku. 

Odbiera  plauz  mądrości,  i  ma  stawę  w  zysku. 

Ale  rzeczesz,  pan  Paweł  nie  próbuje  rzeczy. 
Ze  czasem  przykład  jeden  doświadczeniu  przeczy, 
^'ie  idzie,  żeby  zawsze  podobne  bywały. 
—  Prawda,  ale  w  tej  mierze  dowód  okazały, 
Pawłów  jest  tysiącami,  a  rzadki  w  złym  stanie  : 
Każdy  w  podobnym  sobie  ma  upodobanie. 
Wi^  g^upi  prędko  znajdzie  komu  się  podoba. 
Mędrzec  wieka  okrasa,  i  kraju  ozdoba, 
Lior  OM  prawda,  ale  ten  ni  grzeje,  ni  tuczy. 
Głupstwo  go  jawnie  nęka,  zazdrość  w  kącie  mruczy. 
Poimędrków  rodzaj  zjadły  zblizka  i  zdaleka. 
Gdy  nie  może  ukąsić,  jak  szczeka,  tak  szczeka. 
Sroga  bitwa  :  a  o  co  ?  o  liść,  lub  kadzidła. 
Bofdaj  to  w  bractwie  głupich  1  ttm  szczęścia  prawidła. 
Tam  korzyści,  tam  rozkosz  coraz  żywsza  z  wiekiem  . 
Każdy  koDtent,  bo  czuje,  że  jest  wielkim  człekiem. 
Fraszka  sława  na  potem  :  co  teraz,  to  moje. 
O  Pawle  1  niech  ogłoszę  uwielbienie  twoje  1 
Pozwól....  śmieje  się....  wielkiś....  śmieje  się  i  wierzy. 
A  że  szczodrym  wydziałem  łaski  swoje  mierzy. 
Za  to,  żem  winny  jemu  szacunek  oznaczył, 
l.^kkiem  głowy  skinieniem  obdarzyć  mnie  raczył : 
Tak  Jowisz  u  Homera  utwierdza!  wyroki. 
Choć  stopień  uwielbienia  posiada  wysoki. 
Zniża  się  czasem  Paweł,  kied>-  lego  godni 
Jorgieltowi  chwalacze,  autorowie  głodni, 
Ci  których  niezmazana  w  sądzeniu  rzetelność, 
Gotowa  za  grosz  patent  dać  na  nieśmiertelność, 
A  przypisując  dzieło  temu,  co  druk  płaci, 
Pieniężnym  bohalyrem  kronikę  bogaci. 
Indy,  Persy  i  Medy,  Party,  Baklryany 
Zwyciężył  A lezand^t  więcej  zawołany 
Nasz  mecenas  bohatyr  zdziałał  i  dokazał , 
Zapłacił  ssczodrobliwie,  dawne  dzieje  zmazał, 
On  sam  sławy  posiadacz,  a  prawem  dziedziczuem. 
Bo  się  przodków  szeregiem  zaszczycając  licznym. 
Pomimo  Kiesieckiego,  sławny  antcnaty. 
Stryjeczne  i  cioteczne  licząc  majestaty. 
Tam  gdzie  słońce  zapada,  gdzie  powstają  zorza, 
Sławny  z  dzieł,  z  krwi.  z  talentów,  od  morza  do  morza. 

Co  druk  głosi,  to  prawda  :  od  czegożby  służył? 
Phci  on,  wielkim  mężom  w  czem  się  świat  zadłużył : 
Płaci  sławą,  a  że  się  wszystko  w  świecie  płaci, 
Głapi  możny  głodnego  gdy  mędrca  bogaci, 
SUje  się  jeszcze  wi^szym  i  mędrszym  nad  Die|o. 


Po  sławie,  cóż  nad  zdrowie  jest  pożądań szego  ? 
A  może  i  przed  sławą.  To  dobro  jedyne  t 
Cóż  potem,  w  życiu  niezdrów,  że  po  śmierci  słynę  ? 
Cm  mi  po  dobrem  mieniu,  gdy  użyć  nie  mogę? 
Co  po  wszystkiem,  gdy  słabość  wifnieca  śmierci  trwogę? 
Tam  kędy  zdrowia  nie  masz  jakiż  zysk  powabi? 
Rycerstwo  kroci  życie,  mądrość  zmysły  słabi : 
Praca  siły  wywnętrza,  skrzętność  zbyt  zaprząta, 
Wszędzie  gorycz  wpośrodku  korzyści  się  pląta  : 
Zgoła  w  zysku  bez  zdrowia  musimy  szkodować  *. 
Jakże  siły  utrzymać?  jak  czerstwość  zachować? 
Próżno  krzyczy  Uypokrat,  próżno  Galen  szepta  : 
Głupstwo,  głupstwo,  ó  bracia  1  jedyna  recepta. 

Skarbie  nie  dość  wielbiony  :  choć  wielu  bogacisz, 
Nie  przebierzesz  się  nigdy,  ceny  nie  utracisz. 
Obdarzasz,  lecz  niewdzięcznych ;  choć  miła  spuścizna, 
(łłupców  tłumy  niezmierne,  a  nikt  się  nie  przyzna. 
Wszyscy  mądrzy.  Nikt  siebie  prawdziwie  nie  widzi  t 
Czem  nie  jest,  tem  być  pragnie  :  csem  jest,  tern  się 

brzydzi. 
Pełno  w  świecie  obłudy,  wkrada  się  i  w  fraszki. 
Wewnątrz  skryta  osoba,  z  wierzchu  same  maszki : 
Zrzućmy  je,  niech  odkrycie  głupstwo  światem  włada, 
5ławę,  honor,  bogactwa,  rozkoszy  posiada. 
Czemuż  się  szczęścia  wstydzić?  Dzień  po  nocy  wschodzi. 
Zrzucił  świat  uprzedzenia,  wiek  złoty  się  rodzi. 
Niechaj  mądrość,  jakie  chce  przepisy  stanowi. 
Próżne  są.  Mądrzy  sławni,  ale  głupi  zdrowi. 


SATYRA    IV. 
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|TOSC. 


Był  niejakiś  pan  Łukasz,  co  chciał  wiele  dostać. 
Cóż  on  czynił?  nasamprzód  zmyślił  sobie  postać : 
Chciał  oszukać,  oszukał,  bo  to  nie  są  cuda, 
1  niezgrabne  szalbierstwo  częstokroć  się  uda. 
A  dopieroż,  gdy  sztuczne.  Patrzał  Łukasz  pilnie. 
Jak  to  się  drudzy  wznoszą,  i  zgadł  nieomylnie  : 
Zgadi  sekret  —  A  ten  jaki  ?  —  Do  możniejszych  przysłać. 
Slrzedz  się  słabych,  śmiać  z  cnoty,  a  z  głupstwa  ko* 

rzystać. 
Przykład  wszystkim  widoczny  rzecz  wyluszczy  zprosta. 
Gdy  widzisz,  senatorem  że  został  starosta ; 
Patrz,  jak  się  zsenatorzj-ł?  B3rł  filut,  jest  możny. 
Wczoraj  ledwo  mości  pan,  dziś  jaśnie  wielmożny  -. 
To  gra  :  los  działa  szczęście,  lecz  mu  dopomaga. 
Czoło  bezwstydne,  podłość,  w  niecnocie  odwaga. 
Mały  złodziej  wart  chłosty  :  lecz  ten,  co  kraj  zdradza. 
Lubo  tyle  za  sobą  hańb,  sromot,  sprowadza. 
Iż  owe  sławne  sofliy  z  nadbrzeża  Pilicy, 
Jeszcze  małe  do  składu  jego  szubienicy  ; 
Przecież  filut,  wisielec,  na  co  patrzyć  zgroza. 
Wstęgi  nosi  na  szyi,  co  warta  powroza. 
Nie  dopiero  występek  z  cnotą  walkę  wszczyna ; 
Z  Cyceronem  w  senacie  siedział  Katylina. 
Wzdrygał  się  świat  na  sprośność,  była sprośność przecie : 
Alboż  to  w  jednym  zbrodnie  rodzaju  na  świecie? 
Ow  celnik,  co  wytartym  odziany  kontuszem. 
Zaczął  sławne  rzemiosło  z  świętym  Mateuszem, 
Przeszedł  i  Apostoła.  Ten  wrócił,  co  zyskał. 
Nasz  wziął,  schował,  zarobił  i  jeszcze  uciskał : 
Zgoła  stal  si^  najpiarwssym  w  rachmislrsowskiej  sztuce, 

i6 


laa 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


A  cora7.  postępując  w  tak  wielkirj  naucr, 
Doszedf  lego,  iż  dziesięć  od  sta,  znaczna  strata  I 
Kradzieżą  oczywistą  wzniosta  się  intrata. 
Kraj  zdarł,  kradł  go  bez  wstrętu,  a  wyszedł,  jak  święty, 
O  kunszcie  krasomowski,  w  skutkach  niepojęty  1 
Kunszcie  1  co  możesz  bielić  to,  co  było  czarnym , 
Nieprzepłacony  w  twoim  zapędzie  niemamym. 
Sprawiłeś  (a  kunszt  lepszy  jeszcze  dopomagirf). 
Iż  ten,  co  niegdyś  chlebem  żebraczym  się  wzmagał, 
A  w  usłudze  krajowej  zyskał  miliona  : 
Samem  tylko  nazwiskiem  różny  od  Katona, 
Dobry  tolwark  na  zyski,  skarb  publicznej  rzeczy. 

Obroną  się  wojsk  swoich  kraj  każdy  bezpieczy  : 
Sili  się  na  obrońcę,  drodzy  są  rycerze, 
Ten  najdroższy,  co  nie  wart  być  płatnym,  a  bierze; 
Co  piersmi  kraju  swego  mający  być  murem. 
Że  żołnierz,  samym  tylko  wydatny  mundurem. 
Stawny  wiekom  Czarniecki  w  baranim  kożuchu. 
Gromił  Szwedy,  Duńczyki  wśród  klęsk  i  rozruchu  : 
Gromił,  bo  dusza  wielka,  co  się  nad  gmin  wzniosła, 
Sławę,  cnotę,  stawiała  za  zyski  rzemiosła. 
8}*^ wielkim,  bo  czułczem  był;  a  co  czuł,  to  czynił. 

Nie  czuł  nasz  pan  Mikołaj,  i  chociaż  przewinił. 
Grzech  mały  według  niego  :  on  ledwo  nie  świętym. 
Nowy  przeto  teolog,  kunsztem  niepojętym. 
Bezpłatny  kraju  sędzia  przestawając  na  tym, 
Sądził,  karał,  doradzał,  i  sUł  się  bugatym. 
Ślepa,  mówią,  jest  Temis  :  bajka  ;  Tcmis  widzi, 
Nasz  pan  sędzia  cu  z  dawnych  błędów  mądrze  szydzi. 
Znając,  jak  przeświadczenie  mądrości  uwłoczy, 
"Wypróbował  dowodnie,  iż  ma  bystre  oczy. 
Fraszka  sądem  bezwzględnym  trybunał  ozdobić. 
Mógł  to  i  Czartoryski ;  lecz  sądząc  zarobić. 
Więcej  wygrać,  niż  strona,  co  zyskała  dekret ; 
To  Iresc  bystrych  dowcipów,  to  sędziowski  sekret. 
Mają  go  i  patrony,  nazwisko  poważne, 
Ale  pod  niem  fortele  w  zyskach  wicloważne. 
Czyniąc  wykręt  dowodem,  a  prawność  matactwem, 
Panoszą  stron  obrońcę,  bronionych  żebractwem  : 
Świat  się  wypolerował,  i  my  leż  za  światem. 
Ja,  co  jestem  dotychczas  mo.«ci  panem  bratem. 
Patrzę  z  kąta  na  drugich,  widzę  drogi  snadne. 
Chciałbym  i  ja  leż  urosć  ;  cóż?  kiedy  nie  kradnę. 
Straszy  mnie  szubienica,  jak  spojrzę  na  sosnę. 
Więc  Piotr  rośnie,  Jan  urósł,  a  ja  nie  urosnę. 


SATYRA    V. 
Człowiek  i  Zwikrzi. 


Koń  głupi:  —  Nie  koń, — Osieł. — Nreosieł,  mój  bracie: 

—  Któreż  więc  zwierze  od  nich  głupsze  jeszcze  znacie? 

—  Człowiek.  —  A  I  jużtonadlo.  —  Nie  nadto,  leci  mało. 
Gdyby  się  razem  głupstwo  człowiecze  zebrało, 
Poszedłby  w  rodzaj  muszlów,  albo  na  ślimaki ; 
Słuchaj  tylko  cierpliwie  :  któryż  zwierz  jest  laki, 
liby,  wiedząc,  co  czynić,  nie  czynił,  co  trzeba? 
Zwierzom  instynkt,  nam  ludziom,  rozum  dafy  nieba. 
Przecież  patrząc,  co  czynim,  my  rozumem  dumni, 
Zda  się,  że  lodzie  głupi,  zwierzęta  rozumni. 

Sroży  się  lew  nad  sarną,  więc  nagany  godny  : 
Ale  dla  czego  sroży  ?  dla  tego  że  głodny. 
Skoro  głód  uspokoił,  rtuca  polowanie. 


Wilk  żarłoczny,  lis  zdradny,  uslawne  czuwanie 
Jeżeli  czynią,  muszą  :  tym  sposobem  żyją. 
Zgoła  :  weź  ])laka,  rybę,  zwierze,  albo'  żmiją. 
Każde  ma  swoje  miarę,  i  według  niej  działa. 
'Jeśli  im  przymiot  zdalny  natura  przydała, 
Idą  do  lego  celu,  do  którego  zmierza. 
Zgoła,  czem  są  z  potrzeby,  są  z  natury  zwierza, 
Pan  ich  człowiek,  lecz  głupszy,  lecz  gorszy  nad  ftugi. 
Nie  nowina  to  w  panach.  Z  ich  zdatnej  usługi 
Korzysta  ;  a  niewdzięczny,  pędzi  wolne  w  pęta. 
Dla  uiego  silą  sdatnosć  jarzmowe  zwierzęta. 
Dla  niego  wół  pracuje,  chlebem  go  uraczą  t 
Wii^c,  że  niby  to  mędrszy  nad  swego  oracsa, 
Wyi^iiętrza  go  i  pasie,  żeby  się  spasł  na  nim. 

Mędrcy!  chwalimy  wierność,  niewdzięczności ganin. 
Któż  nad  nas  niewdzięczuiejszy  ?  Lecz  i  to  przebacsę, 
Tak  chciało  przyrodzenie,  ścierwa  pożeracze, 
Pasiem  się  łupem  zwierząt  przynajmniej,  by  w  mterae. 
Insze  niech  porównanie  człek  z  zwierzęly  biene. 
Gdzież  takie?  co  rozmyślnie  samo  się  niewoli, 
A  sposobiąc  swe  barki  ku  jarzmu  powoli, 
W  poddaństwie  sławy  szuka  ?  Orzeł  pan  nad  ptaki : 
I^ecz  czy  go  ptaków  innych  rodzaj  wieloraki, 
Podłem  czci  uniżeniem?  Wspaniały,  ochotny, 
Wyżej  jeszcze  nad  niego  buja  sokół  lotny, 
Ani  się  wraca  z  pędu  na  straszne  odgłosy. 
Nie  powaga,  lecz  dzielność  wzbija  pod  niebiosy. 

Człowiek  wybór  natury,  świata  prawofiawca. 
Człowiek  prawstanowiciel,  a  przestępstwa  sprawca, 
Sam  lamie  obowiązki,  co  wznawia  i  kleci  : 
Któraż  lwica  jęczała  na  niewdzięczne  dzieci? 
Któryż  żubr  żubra  zdradził?  w  przychylnej  postaci, 
Zmówiliż  się  na  wilka,  wilcy  koligaci? 
Trułżc  doktor  lis  lisa?  gdy  sprzeczka  zmówiona, 
Brałże  jastrząb'  jastrzębia  w  sprawie  za  patrona? 
I  żeby  z  nieprawego  korzystał  narzędzia. 
Dla  zysku  kruk  krukowi,  stałże  się  zły  sędzia? 
Towarzystwa  przykładzie,  pracowite  pszczoły  1 
Wpośród  waszych  zabiegów  i  skrzętnej  mozoły, 
Któraż,  chociaż  ma  porę  dokazania  snadnie, 
Miód  z  pracą  od  sąsiadki  zbierany  ukradnie? 

Nasz  to  tylko  przjrwilej  ;  więc  bądźmy  nim  dumni ; 
Zwierzęta  złe  i  głupie,  my  dobrzy,  rozumni. 
O !  gdyby  mogły  mówić  ta|y|  jak  myśleć  mogą  *, 
Wstydem,  hańbą,  okryci,  sromotą  i  trwogą, 
Cóżbysmy  usłyszeli?  wzgardę  i  nauki  : 
Koń  od  nas  zniewolony  tęgiemi  munsztuki. 
Koń,  co  nam  nóg  pożycza ,  jakbyśmy  nie  mieli, 
Koń,  na  którego  grzbiecie  zuchwali  i  śmieli. 
Ścigamy  inne  zwierze,  albo  nam  podobnych  ; 
Ten  koń,  lubo  nie  w  słowach  wdzięcznych  i  ozdobnych. 
Jakich  zwykliśmy  zażyć,  gdy  omamić  chcemy, 
Rzekłby  zprosta  :  wy  mocni,  a  my  was  nosiemy. 
Rzekłby  wół :  ja  chleb  daję  wprzężony  do  pługa  : 
Cóż  zyska?  śmierć  okrutną,  istotna  przysługa. 
Któż  z  was  ma  na  nas  względy?  kto  o  nas  pamięta  ? 
Rzekłyby  na  rzek  dane  owce  i  bydlęta. 
Ow  pies  znędzniafy  wiekiem,  leżący  u  płot  a  { 
Ow  stróż,  sługa,  przyjaciel,  którego  ochota 
Tyle  ci  zysków  niosła,  wierny,  a  niepłatny. 
Wiekiem,  pracą,  bliznami,  do  usług  niezdatny. 
Niewdzięczności  ofiara  w  okropnej  zaciszy, 
Wpół  martwy,  jeszcze  czuje,  gdy  głos  pana  tłytcy ; 
Słyszy  nędiny  i  csuje :  nie  csoje,  co  woła. 
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Jak  ma  ciuć  Uki,  który  bez  serca,  bez  czoia, 
Sam  tiebie  csyniąc  celem  wyuzdanych  ch<^i. 
Statek,  wiemosćf  osiug^,  wyrzucK  z  paini<;:cif 

Nie  na  to  tyle  darów  natura  nam  data  t 
Duma  w  próżnych  zapadach,  nieczufa,  zuchwaia, 
K.rjjebląd  pod  postacią,  którą  jej  dajemy. 
Ffa  cóż  przymiot  czufości^jecli  nie  czujemy? 
P(a  co  światfoKĆrozńmu,  jeśli  ciemność  mifa? 
Czyż  się  dzielność  natury  w  darach  wysiliła? 
Nie  bluźńmy,  zbyt  zuchwali,  tego,  co  ją  nadai ; 
Nasz  występek  przymioty  szacowne  postradaj, 
Ten  zniżył  nad  bydlęta,  ^ie  bajką  wiek  złoty, 
Był  oo,  będzie,  jest  może,  gdzie  siedlisko  cnoty. 
W  naszej  mocy  świat  nmnym  uszczęśliwić  wiekiem. 
Niechaj  człowiek  pamięta  na  to,  iż  diłowiekiem. 
Wzniesie  się  nad  zwierzęta  lotem  siebie  godnym. 

Niegdyś  mędrzec  ponury  piórem  zbyt  swobodnym, 
W  złej  aprawie  sam  patronem  zostawszy  i  sędzią ; 
Zapędzał  człeka  w  lasy.  i  chciał  pa.sć  żołędzia. 
Znalazł  uczniów,  któryż  błąd  nie  znachodziłucznie? 
Omamiał  wdziękiem  pisma  dość  dzielnie  i  sztucznie, 
Nowość  była  ponętą,  a  wdziękiem  zuchwałość. 

Nie  na  tem  się  zasadza  człecza  doskonałość : 
Towarzystwo  cel  jego,  do  niego  stworzony. 
Rodzice,  dzieci,  bracia,  i  męże  i  żony, 
Święte  węzły  natury,  które  nasz  błąd  targa, 
Btąd  zuchwały,  płód  jego  blućnierstwo  i  skarga  { 
Odgłos  ślepoty,  głupstwa,  dumy,  niewdzięczności. 
Człowiek  w  ścisłym  obrębie  nadanej  istności, 
W  ścisłym,  lecz  przyzwoitym  przez  zrządzenie  boże, 
Chcąc  mieć  więcej,  niż  zdoła,  mniej  ma,  niż  mieć  może. 
Stąd  rozpacz,  a  w  uporze  żądza  zbyt  zacięta. 
Chcąc  wznieść  człeka  nad  człeka,  zniża  pod  bydlęta. 
Stwórca  rzeczy  cel  dziełu  swojemu  położył, 
1  choć  go  w  niezliczonych  rodzajach  pomnożył, 
Łaidemu  nadał  istność,  dał  istnościom  dary, 
Darom  dzielność,  dzielnościom  przymioty  i  miary. 
Tych  się  trzymać,  nasz  podział ;  brać  korzyść;  skaranie, 
Powinność  znać  szacunek  ,  i  bvć  wdzięcznym  za  nie. 


SATYRA    VI, 


Klapki. 

ZsoDZić  przeciwne  rzeczy,  cud,  mówią,  w  naturze, 
Wierzę,  ale  nie  u  nas.  W  każdej  konjunkturze 
My  mamy  cóś  nad  innych.  Rzadkim  przywilejem 
Obdarzeni,  gdzie  inni  płaczą,  my  się  śmiejcm  : 
Więc  gdzie  się  drudzy  śmieją,  my  płakać  gotowi. 
Ten  przywilej,  czy  sławę,  czy  hańbę  stanowi, 
Nie  moja  rzecz  objawiać  -.  a  choćbym  objawił, 
Łtóżby  wierzył?  więc  nad  tem  nie  bęJę  się  bawił. 
Lecz  coraz  nowe  czyniąc  do  satyr  zaciągi. 
Na  widok,  dla  ciekawych,  stawię  dziwolągi. 
Cóżto  są  za  straszydła  ?  cóżto  za  ród  przecie  ! 
Rzadki,  i  oprócz  naszych,  cud  prawie  na  świecie. 

Panie  Pawle!  wchodź  waszcć  -.  patrzcie,  jak  się  dąsa. 
Grozi,  ręce  zaciera,  tylko  co  nie  kąsa  ; 
Rwie  się.  Trzymać  go.  Puścić.  —  Aż  nasz  Paweł  luby; 
A  cośmy  się  od  niego  spodziewali  zguby. 
Bądźmy  teraz  bezpieczni,  pan  Paweł  naii  kocha. 
Skądże  takowa  dobroć?  odmiana  tak  płocha? 
Skryjmy  się.  Patrzcież  teraz,  jakie  miny  Stroi, 


Niechże  się  kto  z  nas  wyda,  że  się  śmiałka  boi. 
Zaraz  męztwoprzypadnie,  jakby  na  powodiie. 
Lubią  sławę  lakowi,  ale  nie  o  szkodzie. 
Wróćwaszeć,  panie  Pawle,  a  strasz,  gdzie  się  uda. 

Cóżto  za  iłOwy  widok?  i  jakieżto  cuda? 
Idzie  Piotr,  albo  raczej  wspaniale  się  toczy  t' 
Do  nóg  do  nóg,  i^a  pana  nie  podnoście  oczy, 
To  pan  jaśnie  wielmożny,  jaśnie  oświecony, 
To  pan  z  panów  ;  u  niego  mitry  i  korony. 
Berła,  laski,  iufuty,  klucze  i  pieczęci. 
Inwentarskie  narzędzia.  Przestawnej  pamięci 
Dziady  jego,  pradziady,  siedzieli  w  senacie. 

—  Upadam  do  nóg  pana.  —  Kłaniam  panie  bracie. 
Pódźmy  stąd  :  Lecz  ktoś,  widzę,  do  pana  przychodzi, 
A  to  co?  pada  do  nóg  jegomość  dobrodziej. 
Pokorny.  Któżto  sprawit  ten  cud  zbyt  widoczny? 
Jestto  jaśnie  wielmożny  sędzia  tegoroczny. 

Pan  ma  sprawę  ;  Rozumiem.  —  A  w  tym  gabinecie, 
Ktoto  pisze?  —  To  rachmistrz  największy  na  świecie t 
On  wszystko  skalkulotsat,  gospodarz  nie  lada, 
Nowe  planty  wymyśla,  rachuje,  układa. 
Więc  bogacz? — Więc  ubogi.— Jaklo?  Patrz,  co  pisze. 
Milion.  —  To  skarb.  — -  To  dług.  On  i  towarzysze, 
Nie  chcą  na  miernym  zysku  przestawać  dość  sytnie. 
Nic  nie  mają.  —  Dla  czego?  -"  Bo  pragną  mieć  zbytnie. 

Ten  święty  pacierz  szepcze,  i  w  dół  spuścił  oczy, 
Położno  tylko  worek,  wnet  on  tu  przyskoczy. 
Fundusz  zrobił.  —  To  dzieło  bliźniemu  usłużne. 

—  Ale  ukradł  trzy  części,  czwartą  dał  w  jałmużnę. 
Zamknijmy  go  na  haczyk,  bo  i  nas  okradnie. 

Jużci  ten  siedzi,  widzę,  spokojnie,  przykładnie: 
Cóżto  jest  za  jegomość  ?  —  To  stawny  jurysta. 

—  Czy  nie  z  tych,  co  to  z  pewnych  wybiegów  korzysta? 
Co  to  kradną  z  Pandektów.—  On  z  nich  nic  nie  kradnie. 
Dlaczego  ?  —  Bo  ich  nie  zna :  bierze,  co  napadnie, 

Ale  bierze  po  prostu.  Krzyczy  poza  kraty. 
Najsławniejszy  on  w  sądzie  na  prejudykaty, 
Na  biało  sto,  na  czarno  gotów  tyle  dwoje. 
— 'Schowajże  go  do  klatki,  bo  ja  się  go  boję, 
A  tego  jeszcze  bardziej  ;  cóż  to  za  wspaniałość? 
Jestto  mędrzec,  co  posiadł  wszystkę  doskonałość ; 
On  poprawia,  w  czem  dawne  pobłądziły  wieki. 
Skądże  jemu  ta  biegłość?  —  Od  gminu  daleki, 
Mie  będzie  z  nami  gadał.  —  Niechże  i  nie  gada. 
Ale  któż  z  niego  mądrość  tak  wielką  wybada  ? 
Nikt.  Pewnie  skryty.  Jawny.  Jakże  to?  Opowiem  : 
Naprzód  trzeba  o  mędi^ach  to  wiedzieć,  albowiem 
Nie  tacy  oni  prości,  jacy  dawni  byli, 
Co  skarbnice  nauki  wszystkim  otworzyli. 
Nasi  kryją,  a  w  ścisłym  rzecz  trzymając  karbie, 
Nic  nie  dają.  —  Dlaczegóż?  bo  nie  masz  nic  w  skarbie. 
A  to  kio?  To  człek  wielki.  —  Pewnie  bitwy  zwodził? 

—  Nie.  —  Pewnie  wielu  zawziętych  pogodził? 
Nie.  —  Pewnie  nędznym  w  przygodzie  usłużył? 
Nie.  —  Pewnie  w  pismach  wiele  pracy  użył? 
Nie.  —  Pewnie  skarby  dla  kraju  wydostał? 

—  Dał  na  druk,  i  w  przemowie  wielkim  człekiem  został. 
A  ten  zaś? — To  jest  autor.  —  O  czem  pisał? — O  tem, 

Jakto  się  trzeba  rządzić.  —  Cóż  się  stało  potem? 

—  Oto,  aby  się  swemu  krajowi  przysłużył, 
Pisał  o  gospodarstwie,  a  sam  się  zadłużył  : 
Dobrze  mu  tak,  trzeba  tych  ichmościów  oduczyć. 

Ten  nic  prawa  nie  umiał,  a  chciał  się  go  aczyć; 
Więc  aby  skarb  nauki  dla  siebie  wydostał. 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Znalazi  tpoftób,  —  A  jaki  ?  —  Oto  sędzią  zottaf . 

Ten  Dłc  nie  miał  a  dobra  za  milion  kupił* 
Pewnie  znalazf  pieniądze? — Nie  znalazł.  —  Więc  zlupił. 

—  Niezłupił.  Pewnie  okradł.  Nie  okradł:  zfrymarczył? 
I  to  nie.  <—  Jakże  kupnu  takiemu  wystarczył? 

—  Ugodził  się  z  dziedzicem,  co  już  prawie  żebrał. 

—  A  to  jak?  —  Ten  nic  nie  dał,  tamten  nie  odebrał. 
Ten  zbyt  ko<!hał  ojczyznę.  —  Statuę  wystawić  : 

Godzienby,  gdyby  zbytek  w  dobrem  można  stawić. 
Służył  ojczyźnie  prawie  całem  swojem  życiem  ; 
A  chcąc  się  plennych  darów  podsycić  użyciem, 
Wiedząc,  że  pani  dobra  ale  mni(*j  ostrożna. 
Kradł  ją,  a  kradł  tak  dobrze,  jak  tylko  kraść  można. 

—  Alboż  kocha,  kto  kradnie?  —  Pyl»j  jegomości; 
Insi  kradli  dla  zy»ku,  on  ją  kradł  z  miłości. 
Brał,  bo  szacowne  dary,  gdy  kochamy  dawcę  t 
Brał,  bo  wiedział,  że  względy  ma  na  prawodawcę ; 
Brał  dlatego,  ażeby  mniej  godni  nie  brali ; 
Brał,  ab^  się  do  usług  drudzy  zachęcali ; 
Brał,  bo  to  honor  pana,  gdy  sługa  bogaty; 
Brał,  bo  daje.  —  Wiedziałże  jakie  jej  intraty? 

—  Jużci  wiedział,  kiedy  kradł.  —  Mało  klatka  za  to. 
Ci  dalsi  słuszną  teraz  cieszą  się  zapłatą. 

Którzyż  to?  —  Słyszysz  dalej,  jak  pełno  hałasu? 
Bądź  zdrów;  Klatek  aż  nadto,  a  ja  nie  mam  czasu. 


SATYRA   VII. 


Medbek. 

A  TO  co  za  jegomość?  —  Jegomość  dobrodziej. 
On  nie  tak,  jak  to  drudzy,  i  gada  i  chodzi. 
Jakże  mówi,  jak  stąpa?  —  Oto,  jak  człek  wielki. 
Skoro  wyszedł  z  opieki  jejmoiić  rodzicielki, 
Zaraz  znać  było,  jaki  człowiek  z  niego  będzie. 
Jakoż  nigdy  się  w  takich  nie  chciał  mieścić  rzędzie. 
Co  tak  czynią,  jak  drudzy  :  szedł  zawsze  nawiasem. 
Zgoła  z  pracą,  pilnością,  i  kunsztem  i  czasem 
Do  lego  stopnia  przyszedł,  iż  człek  zawołany. 

—  Skądże  to  zawołanie?  —  Stąd  :  panie  i  pany. 
Zgodzili  się  powszechnie,  że  to  człowiek  wielki. 
Więc  za  niemi  powtarzać  musi  człowiek  wszelki  -. 
A  ktoby  nie  powtarzał,  ten  zysk  sobie  kupi, 
Iż  będzie  osądzonym,  że  dziwak  i  głupi. 
Ciężka,  mówią,  rzecz  człeku  na  sławę  zarobić  : 
A  ja  mówię,  że  lekka,  byle  rzect  sposobić, 
Byle  nmieć  ulegać  tym,  co  sławić  mogą. 
Alboż  inszą  Konstantyn  uwielbiony  drogą? 
Wszedł  na  świat,  kto  go  zoczył,  przestraszył  się,  zdu> 

miał. 
Dlaczego?  Bo  zgadł  wszystko.  Więc  wiedział.  Nie  umiał. 
Jakże  zgadł?  —  Tak  jak  teraz.  —  A  jakże  lo  teraz? 

—  Mój  bracie  1  widzęs  pfostak  :  jam  co  bywał  nie  raz 
Tam,  gdzie  to  jest  świat  wielki.  —  I  jamci  na  świecie. 
— •  Nie  na  wielkim,  on  inszy :  wy  tego  nie  wiecie, 
Co  to  jest  ten  świat  wielki,  więc  go  wam  opiszę. 
Świat  wielki,  gdzie  są  mędrcy  i  ich  towarzysze, 
Gdzie  są  umysły  raźne,  a  pojęcia  żywsze. 

Gdzie  uczucia  dzielniejsze,  wyrazy  prawdziwsze  -. 

Zgoła  gdzie  lepiej,  piękniej,  niżli  między  wami. 

— Któż  tak  osądził?  — Zgadnij.— Nie  wiem. — Oni  sami. 

—  Któż  w  swojej  sprawie  sędzią?  —  Bałamuctwo  stare} 
Inszą  wiek  polerowny  ma  cechę  i  miarę. 


Insze  czucia,  rozmysły,  sposoby,  narzędzia, 

W  swojej  sprawie  i  patron  i  atrona  i  sędzia. 

Więc  wyroki  pomyślne,  •  pospólstwo  wieny  ; 

Nie  pospólstwo,  co  kupczy,  co  płaci,  co  mierzy. 

Lecz  gmin,  co  moda  szlachci,  a  umysł  poniża. 

Skąd  rozum?  od  Szwajcarów  :  skąd  dowcip?  z  Paryża. 

Więc  po  rozum,  po  dowcip  trzeba  za  granicę: 

Niegdyś  bywał  on  wszędy,  dziś  ma  dwie  atolice. 

Nie  uwłaczam  ja  cudzym,  ale  zbytek  ganię  -. 

Talent  granic  nie  cierpi,  jego  panowanie 

Nie  od  kraju  zawisło.  Przemysł  znamienity 

Zdobił  Greki,  lecz  mieli  mędrce  nawet  Scyly. 

Natura  wszystkim  matką,  nikomu  macochą. 

Ci  więc,  co  się  uwodzą  częścią  sławy  płochą. 

Przeświadczenia  poddani,  choć  go  w  inszych  ganią. 

Chcieliby  drogi  towar  kupić,  ale  tanio. 

Doskonałość  nie  łatwa,  trzeba  pracy  przecie. 

Za  jednego  mądrego  sto  głupich  na  świecie. 

A  kto  wie,  czy  nie  tysiąc?  wiele  to,  czy  mało? 

Niechaj  ,  kto  chce,  doświadcza  :  mnie  gdy  się  tak  zdało, 

Nie  upieram  się  w  zdaniu,  a  wracam  do  rzeczy. 

Szczególne  i  powszechne  doświadczenie  przeczy, 

Iżby  można  być  wielkim  i  prędko  i  łatwo. 

Rzemieślnik  lata  trawi  nad  dłótem,  nad  dratwą, 

A  przecie  rzadki  dobry,  choć  proste  rzemiosło. 

Drzewo  nim  w  pień,  w  konary,  gałęzie  urosło. 

Nim  kwiat  zszedł,  owoc  dojrzał,  długie  pory  przeszły : 

Doświadczenia  nabywa  wiek  w  lata  podeszły. 

A  to  mistrz  najpewniejszy,  więc  mędVce  beisbrodni, 

Albo  cudem  natury,  lub  wiary  niegodni. 

—  Lecz  się  to  jednak  trafia.  —  Bywa  i  śnieg  w  maju. 

Rzecz  bolesna,  korzyści  modnego  zwyczaju, 

Algiebra  od  kolebek,  żaki  prawią  cuda. 

Dźwięk  manii,  lecz  na  przyszłość  szkodliwa  obłuda. 

Dawnych  praca,  nam  korzyść  ;  lecz  korzyść,  co  szpeci 

Zbierających  rodziców  marnotrawne  dzieci : 

Cytując  bez  rozsądku  mazymy  i  strofy. 

Śmiałość  głupstwa  dumnego  czyni  filozofy. 

Dawni  myślami,  trudem,  nauką  wybledli, 

Albo  żywot  odludny,  albo  ostry  wiedli ; 

Nasze  mędrki  rubaszne,  i  pulchne  i  hoże  : 

Przemieniły  się  w  sofy.  Cyników  rogoże. 

Pełno  Dyogenesów  nie  w  beczce,  lecz  z  beczką  : 

Sławni  wielbieniem  własnem,  i  krzykliwą  sprzeczką, 

Czytają,  a  nie  myślą,  sądzą  ślepem  zdaniem, 

A  gmin  czci  dumne  głupstwo  owczem  powtarzaniem. 

Stąd  wziętość,a  jak  niegdyś  płaszcz  i  gęsta  broda, 

Tak  i  teraz,  gdy  śmiałość  wspaniałości  doda, 

Lada  osiet  w  lwiej  skórze  przestrasza  bydlęta. 

Konstantyn  o  tej  bajce  wcale  nie  pamięta. 

Zamyśla  się  ustawnie,  wznosi  oczy  w  górę. 

Niechaj  spojrzy  na  siebie,  postrzeże  lwią  skórę  1 

Jakoż  chcieć  być  uczonym,  a  mało  się  uczyć  ; 
Siebie  tylko  wysławiać,  a  na  innych  mruczyć ; 
Dawać  pismom  stąd  wybór,  ii  je  każą  palić. 
Ganić  to,  co  chwalono,  co  ganiono  chwalić; 
Nowość  tylko  uwiellŃać,  zniżać  czasy  dawne. 
Czynić  łotry  sławnemi,  podlić  męże  sławne ; 
Rozsądnych  gminem  nazwać,  na  błędy  narzekać. 
Czego  dociec  nie  można,  na  pozór  dociekać ; 
Za  dowody  żart  dawać,  gdy  prawda  dokucza  ; 
Tem  dzielna  nowa  mądrość,  tych  kunsztów  naucza. 

Czyż  ją  wielbić?  Niech  wielbi,  któremu  bfąd  miły, 
Nie  są  światłem  błyszcsenia,  co  ledwo  się  śklniły  : 
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I  owssem,  gdy  iaga»ną,  wiąkftza  po  nich  ciemność. 

II  ib  w  kantztowoym  żarcie  wyratów  przyjemnosi?, 
Ale  tart,  ale  wdzięki  poco  zwać  nauką? 

Csy  bfąd  idzie  podstępem  czyli  inną  tzluką, 
Zawsze  tem  jest,  lem  będzie,  czem  z  natury,  błędem. 
'Więc  nasz  panie  Konstanty,  co  lak  żwawym  pędem 
Dosiedłes  celu  rzeczy ;  jak  ci  się  to  /daje  : 
Ni«  rozumiej,  że  ja  ci  przymawiam,  że  faję; 
Malarz  musi  malować  takie,  jak  są  twarze. 
Chcesz,  aby  te  ustaiy,  (jak  zowiesz)  potwarze, 
flie  dmij,  gdy  maio  umiesz  :  mędrszym  nie  dokuczaj. 
Jeśli  masz  dar  bawienia,  baw,  a  nie  nauczaj. 


SATYRA    VIII. 


■  AŁZERSTWO. 


Cacuz  się  żenić,  winszuję,  ale  nie  zazdroszczę. 
To  więc,  co  potem  poznasz,  o  co  cię  dziś  troszczę. 
Ja  opowiem.  Ow  Adam,  ów  najpierwszy  cztowiek, 
Zasnął  3  gdy  się  obudzii,  za  otwarciem  powiek, 
Postrzegf.  —  Co?  —  Oto  Ewę,  dobro  nieskończone. 
Bóg  wyjąf  mu  kość  z  boku,  i  zrobit  z  niej  żonę. 
Gdybyć  to  tak  1  teraz  ;  próżne  korowodów 
Byłyby  nasze  stadia,  a  stąd  mniej  rozwodów. 
Ale  się  świat  zeslarzaf :  Adamowe  wnuki 
Porzuciwszy  dziadowskie  poczciwe  nauki, 
Piiby  to  rozumniejsi,  zli  męże,  złe  żony. 
A  nasz  wiek  ośmnasty,  niby  oświecony, 
A  w  samej  rzeczy  głupi,  cóż  zrobii?  złe  stadła t 
Jegomość  nadio  dobry,  jejmość  zbyt  rozjadła, 
A  kiedy  jejmość  dobra,  jegomość  jak  jędza. 
Jak  ma  być  dobre  pasmo,  gdy  zepsuta  przędza  I 
I   Cóż  więc  jest  stan  małżeński  ?  rzecz  w  opisie  trudna. 
Rzecz  z  jednej  strony  wdzięczna ,  z  drugiej  strouy  nudna, 
Konieczna  jednak,  muszą  być  żony  i  męże  : 
Jarzmo  jest :  tych  i^ysk,  milosć  tamtych  kiedy  sprzęże, 
Mu»zą  dźwigać.  Chcesz  i  ty,  odwaga  nie  lada  : 
Ale  że  do»yć  liczna  kompanów  gromada, 
Idziesz  tmiaio.  Poczekaj  -.  nie  b<:dę  ja  bawił. 
Kto  wie,  może  dla  ciebie  los  si(;  uiaskawił. 
Noże  za  nader  szczęsną  wyroków  spuścizną, 
Będzie  tobie  lekarstwem,  co  drugim  trucizną. 
Możes  jeden  z  tysiąca,  ale  liczbę  zmniejszę. 
Choćby  też  i  fałszywe,  niech  będą  grzeczniejsze 
Wyrazy  mojej  rady  ;  szanujmy  płeć  piękną. 
Jakaż  jest  twoja  Filis?  —  Niech  wszystkie  uklękną. 
—  Toś  amant :  siądź  więc  na  koń,  a  ująwszy  pikę, 
Nowy  Roland  gtoś  światu  twoje  Angielikę. 
Ścinaj  karty,  olbrzymy,  smoki,  czarownice, 
Niech  zna  każdy,  nad  twoje  iż  oblubienicę 
Piękniejszej  w  świecie  nie  masz.  Tak  romanse  każą, 
Ale«ie  rozum  zdrowy  :  ten  pod  swoją  strażą. 
Jeśli  chcesz,  by  cię  trzymał,  posłuchaj  co  radzi  . 
Uwaga  w  każdem  dziele  nigdy  nie  zawadzi. 
Więc  zdatna  i  w  mifości  :  namyśl^ę,  mój  bracie, 
I.epsza  przykrość  przed  stratą,  ntili  żal  po  stracie. 

Piękne  twojej  powaby,  lecz  to  zwierzchne  wdzięki  : 
To,  co  wewnątrz,  istotne  -.  więc  dobrej  poręki 
Trzeba  na  to,  to  wewnątrz.  Wdzięczna,  hoża, ładna, 
Ale  mylą  pozory,  a  piękna  ptrć  zdradna. 
PrzejJyie  rozkosz,  nastąpi  sytość  po  użyciu, 
Znikną  wdzięki :  a  w  dalszem  natenczas  pożyciu. 


Jeśli  węzty  wzajemne  nie  wzmocni  szacunek, 
Nastąpi  umartwienie,  nudność  i  frasunek. 
Dopieroż,  kiedy  jejmość,  coć  się  w  serce  wkradła, 
Stanie  się  podejrzliwa,  i  przykra  i  zjadła ; 
Kiedy  się  codzień  z  nowym  humorem  popisze, 
I  coraz  inne  w  domu  ujrzysz  towarzysze ; 
Kiedy  w  zwięzłych  przymówkach  do  serca  przegryzie, 
A  to,  co  ci  przyniosła  w  swojej  intercyzie, 
Stokroć  na  dzień  wymówi,  odpowiedzieć  trudno  i 
Bić,  nie  grzecznie ;  zamilczeć,  i  przykro  i  nudno. 

O  święty  Sokratesie  !  tak  cię  Erazm  mienił. 
Nie  byłbyś  nigdy  świętym,  gdybyś  się  nie  żenił : 
Zyskałeś  uwielbienie,  zyskał  świętobliwość ; 
Któż  cię  świętym  uczynii?  małżeńska  cierpliwość. 

Dajmy  jednak ;  iż  twoja  nie  w  Xantypów  rzędzie. 
Dobra,  cicha,  powolna,  wstrzemięźliwa  będzie  > 
Pokorna  jak  dewotka ;  wstydliwa,  jak  mniszka, 
Jednem  słowem,  jak  owa  w  teatrach  Agnićszka. 
A  wiesz,  co  się  z  Agnieszki  oblubieńcem  stało? 
Wielu  się  na  pozorach  płonnych  oszukało  : 
O  Arnolfy  nie  trudno.  Aleś  ty  szczęśliwy. 
Wierzę,  że  twojej  pozór  szczery  i  prawdziwy. 
Dobry  towar,  a  ja  go  choćbym  mógł,  nie  kupię. 
Wiesz  dla  czego?  Agnieszki  kiedy  nie  złe,  głupie. 
Tym  lepiej.  —  Owszem  gorzej  :  grubo  taki  błądzi. 
Który  głupstwo  przymiotem  dla  żony  być  sądzi  t 
Najlepiej  środek  obrać  :  dumne  animuszem. 
Umieją  mądre  kornet  czynić  kapeluszem. 
Niech  będzie  oświecona,  rozum  nie  zawadzi, 
Ale  rozum  powolny,  co  powinność  radzi ; 
Rozum,  co  zna  podległość  :  może  to  nie  grzecznie. 
Przecież  żony  podległe  muszą  być  koniecznie. 
—  To  się  lepiej  nie  żenić.  —  Czyż  kupiec  frymarczyć 
Nie  powinien  dla  tego,  gdy  zysk  wydostarczyć 
W  jednym  handlu  nie  może  ?  W  innym  zysku  szuka  1 
Złe  stadło,  nieszczęśliwe,  dla  drugich  nauka. 
Zła  małżonka,  treść  nędzy  :  lecz  kiedy  poczciwa, 
W  dwójnasób  szczęścia,  pociech,  natenczas  przybjrwa. 
Jedno  stov«o,  los  życia  ;  nieznośny  po  stracie, 
Najszczęśliwszy,  gdy  z  zyskiem.  Źeńże  się,  mój  bracie. 


SATYRA    IX. 


Podróż. 


Miał  rozum,  w  domu  siedząc,  kto  się  śmiał  z  podróży. 
Jeśli  więc  ten  mu  zaszczyt  sprawiedliwie  służy  ; 
Jak  zwać  tych,  co  się  razwraz  ustawicznie  włóczą? 
Oto  :  ale  zaczf-kam ;  a  czy  się  oduczą. 

Jeszczoć  możua  wybaczyć  :  gdy  ostatnia  nędza 
Z  domów,  ji-sli  je  mają,  ubogie  wypędza  : 
Ale  kiedy  bogaty  puszcza  się  w  podróże, 
Ja  o  jego  rozumie,  iżby  miał,  nie  wróżę. 
Zdrowie,  życie,  nieść  na  szwank  po  przykrej  przeprawie. 
Głód  znosić,  snu  nie  użyć,  spoczywać  na  ławie, 
Albo  się  dusić  w  dymie  lub  marznąć  na  dworze ; 
Słuchać  świerki,  wrzask  dziecek,  w  spróchniałej  ko« 

morze. 
Robactwu  się  opędzać.  —  Może  kto  zaprzeczy. 
Iż  gdzieindziej  nie  jest  tak.  —  I  lam  nic  do  rzeczy  -. 
Albo  żeby  treść  myśli  objaviić  wytwornie. 
Jeśli  u  nas  nie  dobrze,  indziej  niewybornle. 
Droga  zawsze  jest  drogą,  pomimo  wygód), 
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Rzadka  obejść  się  cale,  znaleźć  się  bez  szkody  : 
A  choćby  innej  w  ciągłych  podróżach  nie  byio, 
Gdy  się  czas  marnie  strawić,  wiele  się  slracifo. 

Przepłynąwszy  przez  murza  i  zwiedziwszy  ziemie. 
Dajmy  to,  iż  kto  poznał  wszystkie  ludzkie  plemię. 
Cóż  poznai?  —  To,  co  w  domu  miaf  na  pogotowiu ; 
Może  jazdą,  ptynieniem,  mógi  usłużyć  zdrowiu, 
Bo  lekarze  tak  mówią ;  ale  syty  z  wzorku, 
Zapytajmy  pielgrzyma,  co  mówi  o  worku. 
Pewnie  mu  nie  usłużył.  —  A  zle,  gdy  nie  służy. 
To  nic  jeszcze  t  gdy  mówim  scisle  o  podróży, 
Ze  się  zlepszenia  zdrowia  w  niej  znajdzie  przyczyna. 
Większa,  ważniejsza  jeszcze  potrzeba  się  wszczyna. 
Trzeba  jechać  koniecznie.  —  Gdzie  ?  —  Jechać  do  wody. 
Służyła  ona  przedtem  tylko  do  ochłody. 
Teraz  większa  usługa.  — -  .laka?  —  Źyć  nic  można. 
Jeśli  pilność  o  zdrowie  czuła  a  ostrożna, 
Nie  zapędzi  tam,  gdzie  jest  saletra  i  siarka. 
—  A  nam  co  po  saletrze?  —  Jeśli  onej  miarka, 
I  z  częściami  hałunu,  a  najbardziej  zrana, 
Dobrze  trafiona  ;  zdrowie  1  lecz  ze  źródła  brana, 
Gdzie  ją  chwytać  należy,  żeby  moc  nie  zgasła. 
Jeżeli  więc  na  takie  ozdrowicnia  hasła. 
Nie  wzbudzi  się  chęć  jechać,  pożegnaj  się  z  życiem. 
Jużci,  ale  i  z  workiem.  Za  takiem  użyciem, 
Droższe  widzę,  niż  przedtem  było  teraz  zdrowie, 
Żyli  dłużej,  niżli  my,  nasi  pradziadowie  : 
Za  krzepkość  z  ojców  wziętą  nie  płacąc  nikomu. 
Od  zdrowych  wzięte  zdrowie,  zachowali  wr  domu  : 
Cnotliwej  roztropności  urządzeni  miarką. 
Nie  znali  się  z  hałunem,  saletrą  i  siarką. 
Czerstwa  starość  poważne  irh  zmarszczki  wdzięcz}'ła  , 
Było  zdrowie,  bo  święta  wstrzemięźliwość  była. 
Lepsza  oua  od  siarki  i  skuteczniej  zdrowi, 
Niż  co  kreślą  lekarze  i  slariii  i  uowi  : 
Którym  (bo  mająrozum^  frymarczących  bólem,' 
Wody  siarką  przy  prawne  stały  się  Paktoicm. 

Pitagoras  i  Tales,  i  Platon  i  inni, 
Zaktórych  wielkiem  zdaniem  poszli  ludzie  gminni. 
Niżeli  swrej  nauki  cuda  rozpostarli ; 
W  kraju  się  właściwego  cieśni  nie  zawarli  i 
Lecz  chcąc  ludzi  oświecić  w  błędach  w  których  trwali. 
Do  innych  się  najdalszych  w  pielgrzymstwo  udali. 
Tam  czerpając  u  źródła,  w  wiadomość  bogaci, 
Z  niezmiernym  nauk  trzosem  wrócili  do  braci. 
Pitagoras  powiedział :  nie  trzeba  jeść  bobu. 
A  nie  kontent  z  greckiego  rządzenia  sposobu. 
Nową  rzeczpospolitę  mądry  Plato  sklecił, 
I  tak  dowodnie  onej  pożytek  zalecił : 
Iż  się  dotąd  na  jawie  jeszcze  nie  skleciła. 
Woda,  według  Talesa,  wszystko  sporządziła. 
Wzmogli  się  niewiadomi  wynalazki  temi, 
A  szczęśliwi,  zostali  jeszcze  szczęśliwszemi. 

Nie  mogę  ja  tak  wielkiej  oprzeć  się  powadze, 
Jednak  się  zbyt  daleko  zapędzać  nie  radzę. 
Ostatniato  po  rozum  za  granicę  jeździć. 
Jeśli  się  on  pod  własnym  dachem  nie  chciał  gnieździć, 
Darmo  go  indziej  szukap.  Mimo  górne  wzory. 
Wzory  sławne  Talesa  albo  Pitagory, 
Wzory  zbyt  uwielbione  przez  swoje  wzniesienia. 
Trzymajmy  się  poprostu  skutków  doświadczenia. 
Dobry  rozum,  ale  zle  rozumem  przesadzać  : 
Czuje  to  świat  :  ja  światu  nie  będę  doradzać, 
Ale  gdybym  był  takim,  iżbym  mógł  dać  radę. 


Rzekłbjrm  :  świecie  I  miej  baczność  na  każdą  prtyMdę, 
Nie  wierz  łbom  zagorzałym,  które  robią  xięgi, 
Ani  ziążek  działaczom  ;  ich  umysł  nietęgi. 
Zabawnie  bałamucąc,  nabawił  cię  nędzą  : 
Nieszczęśliwe  się  chwile  wr  światł3rm  wieka  p^dsą* 
I  pisarz  i  czytelnik  za  naukę  płacą  : 
Dobrze  im  tak  :  a  kiedy  zwodziciele  tracą. 
Rozsądny,  co  się  ustrzegł  takiego  pogromu, 
Niech  się  strzeże  podejścia  i  zasklepi  w  domu. 

Ale  w  nim  razwraz  siedzieć,  rzecz  jest  niepodobna  t 
Choćby  rzecz  najwdzięczniejsza,  ciągła,  a  osobna. 
Sprawi  sytość,  a  tej  jest  skutkiem  unudzenie. 
Zarzut  nowy.  Więc  innych  okolic  zwiedzenie, 
A  z  niem  odmiana  rzeczy,  lekarstwem  nudności. 
Nie  nudzi  się,  kto  kontent  :  lecz  tej  szczęśliwości 
Rozum  t^^^lko  i  cnota  są  sprawicielami  : 
Z  temi  choćby  wśród  ste)M)w,  nie  będziemy  sami  i 
Cóż  dopiero  1  gdy  dzieci  i  poczciwa  żona,  ' 

I  uprzejmość  sąsiedzka,  prawa,  doświadczona; 
Słodycz  losu  poddanych,  któryśmy  sprawili ; 
I  mysi  lat  przeszłych,  cośmy  poczciwie  przebyli  1 
Piękne  to  towarzystwo,  i  nigdy  nie  znudzi. 
Swoich  znając  poco  nam  nowych  szukać  ludzi  ? 
Miłe  to  przeświadczenie  do  tego  nas  wiedzie. 
Iż  dobrze  w  domu  siedzieć.  —  Kto  nie  chce  niech  jedzie. 


SATYRA   X. 


Odwoła  NIK. 


N  A  co  pisać  satyry  ?  choć  się  złe  zbyt  wzniosło. 
Przestańmy.  Świat  poprawiać,  zuchwałe  rzemiosło. 
Na  złe  szczerość  wychodzi,  prawda  w  oczy  kole; 
Więc  już  łajać  przestanę,  a  pochlebiać  wolę. 
li  tory  eh  więc  grzbiet  niekiedy,  mnie  rozum  nawrócił. 
Przystępujcież  filuty,  nie  będę  was  smucił; 
Ciesz  się.  Piotrze  zamożny,  ozdobny  i  sławny. 
Dobrym  kunsztem  urosłeś;  nie  złodziej,  lecz  sprawny. 
Nie  szalbierzu,  lecs  dzielny  umysłów  badaczu : 
Nie  zdrajco,  ale  z  dobrej  pory  korzystaczu  : 
Nie  rozpustny,  lecz  w  grzeczne  krotofile  płodny. 
Przystąp,  Piotrze,  bezpiecznie,  boś  pochwały  godny. 

Ciesz  się  Pawle.  Oszukać,  to  kunszt  doskonały. 
Tyś  mistrz  w  kunszcie,  więc  winne  odbieraj  pochwały. 
Fraszka  Machiawelów  wykręty  i  sztuki. 
Przeniosłeś  głębokością  tak  zacnej  nauki 
Wytworność  przeszłych  wieków.  Uczniów  ci  przybywa: 
Winszuję  ci,  ojczyzno  moja,  bądź  szczęśliwa! 

Janie  zacny,  coś  ojców  majętność  utracił, 
Fraszka  złoto,  masz  aławę,  masz  tych,  coś  zbogacił. 
Brzmi  wdzięczność,  miło  słuchać,  choćby  i  o  głodzie. 
O  szczęśliwa  ojczyzno  !  szczęśliwy  narodzie  I 
Masz  umysły  wyborne,  dusze  heroiczne. 
Zewsząd  wielkie  przykłady,  wspaniałe  i  liczne. 
Zewsząd...  pocóż  te  śmiechy?  niech  Zoil  uwłacza. 
Niechaj  zjadliwe  pióimw  żółci  coraz  macza, 
Nie  przeprze.  Ci,  co  ^yr  udali  się  drogą. 
Mszczą  się  na  wielkich,  że  być  wielkimi  nie  mogą. 
Ta  pobudka,  co  bardziej,  niż  żarliwość  wzrusza, 
Wzbudziła  Juwenalai  Horacy usza, 
Kiedy  pod  preteztami  obyczajów  zdrożnych, 
Targali  się  wśród  Rzymu  na  jaśnie  wielmożnych : 
Gdy  szydzili  s  konsulów,  mimo  ich  topory. 
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A  co  skarb  (jak  laiwycraj)  okradfy  kwettory, 
Choć  nie  kradli  otwarcie,  byli  pofajani. 
Aagury,  i  charakteru  chociaż  powaiani. 
Chociaż  w  mocy,  w  kredycie  bywali  astawnie, 
Ch6ć  oslróżnie  (^zeszyli,  fajano  ich  jawnie. 
Kie  wiedzieli  prostacy,  że  co  lud  obchoilzi, 
Ż«  co  maiym  nie  wolno,  to  wielkim  się  godzi. 
FiŃf  chcieli  raczej  wiedzieć,  a  zajaiHość  wściekła. 
Skoro  się  w  pierwsze  stopnie  zuchwale  zaciekła. 
Nie  patrząc  na  osoby,  lecz  ścigając  zdrajcę, 
Z  aród  ko«ciofa,  senatu,  braia  winowajcę. 
Ale  lei  z  mody  wyszli,  mało  je  kto  czyta  : 
A  co  komn  do  tego.  kto  byl  hy pokryta, 
K,iedy  żył  Jowenalis,  na  przymówrki  skory? 
Co  stąd  Persyuszowi,  że  kradły  ki^estory  ? 
Złe  czynił,  że  się  na  nie  z  satyrą  ośmielił ; 
Kto  wie,  milcząc,  czyby  się  z  nimi  nie  podzielił. 

Jak  naówczas,  tak  teraz  mało  kogo  wzrusza, 
ie  Augury  gorszyły  za  Horacy usza. 
To  przywilej  urzędu.  Damny,  a  bogaty, 
Nie  dU  wróżki  żył  Augur,  ale  dla  intraty. 
Pretor,  że  w  trybunale  niekiedy  pobłądził. 
Tym  gorzej  przegranemu:  kto  wygrał,  osądził, 
Ż«  Pretor  sprawiedliwy.  A  Poeta,  za  co 
Głos  podniósł?  Nie  zle  milczeć,  czasem  za  to  płacą. 
Takby  nam  czynić:  ale  łatwiej  z  paszczy  wilczej 
Łup  wyrwać,  niż  dokazać,  że  Poeta  zmilczy. 
Więc  gdy  milczeć  nie  mogę,  tak  jak  przedsięwziąłem. 
Każdego  w  szczególności,  wszystkich  chwalę  społem. 
Jak  Piotr,  Pawrl,  zosobna ;  mnogiemi  orszaki 
Przystępujcie  szulery,  oszusty,  pijaki, 
Ilypokryty,  pieniacze ;  niech  każdy  przychodzi ; 
Stratni,  skąpcy,  filuci,  i  starzy  i  młodzi. 
Zgoła,  kogom  ukrzywdził,  ile  tylko  zdołam, 
Przychodźcie,  com  niebacznie  powiedział,  odwołam. 

Do  czegoś  w  polerownym  tym  wieku  przywykła, 
Płci  piękna  1  czyń  krok  pierwszy.  Cóż  wstyd  ?  marność 

znikła, 
(lo  honor?  Mistrz  dziwaczny,  i  tyran  ponuryt 
Oswoiłyście  cnotę  •  już  innej  natury. 
Zgodziła  się  z  wdziękami,  a  co  niegdyś  dzika. 
Już  pieszczotom  niesprzeczna,  i  modzie  przywyka. 

Bodaj  ów  czas  szczęśliwy  nig<ly  był  nie  mijał ! 
Kiedy  n^  król  ze  trzema  stanami  upijał! 
Nie  byłoć  prawda  rządów,  lecz  bWo  wesoło. 
Wróćcie  się  dobre  wieki,  niech  pogodne  czoło 
Oznacza  wnętrzną  radość.  Trunek  troski  goi, 


Trunek  serca  orzeźwia,  trwogę  uspokoi, 
1  będziemy  szczęśliwi.  Dobrej  chv»ili  dawce, 
Bierzcie,  co  wam  należy,  chv»ałę  marnotrawcę ; 
Dobroć  serca  w  was  mieszka,  czynicie  szczęśli#ych. 
Na  cóż  ranę  rozjątrzać  w  pismach  uAczypliwych? 
Dusze  słodkie!  dość  kary;  śmiech  krótki,  płacz  trwały, 
Nie  satyr,  lecz  pociechy  godniście  i  chwały. 

Stracił  Tomasz  majętność ;  lecz  kraj  przyozdobił. 
Pałac  został,  tapisser  na  meblach  zarobił ; 
Przeniósł  pyszu\m  ogrodem  Francuzy  i  Włochy, 
Nie  miał  prawda  pszeuicy,  ale  miał  karczochy. 
Zgoła  pirknie  z  nim  było.  Zle  z  skąpymi  wszędzie. 
Przecież  i  tych  nie  gańmy  :  a  choć  w  zdrożnych  rzędzie 
Górne  miejsce  trzymają,  choć  dzicy,  nie  czuli, 
Z  wstydu,  względowi  cnoty,  chociaż  się  wyzuli. 
Przecież  się  czasem  zdadzą.  Płużne  te  bydlęta 
Orzą,  kto  inny  zbiera  ;  stąd  hojne  panięta, 
V.o  spasłe  głodem  ojców,  na  dowód  wdzięczności, 
Śmieją  się  z  fundatorów  swojej  wspaniałości. 
Niech  się  śmieją  dowoli ;  równie  to  los  dzieli: 
Przyjdzie  czas,  gdy  się  i  z  nich  drudzy  będą  śmieli. 
Ja  chwalę.  W  czem  złe  karty?  kto  przegrał,  ten  gani, 
Ci,  co  do  tego  stanu  nie  są  powołani. 
Próżno  blużnią.  Ze  dobre,  wypróbuję  snadnie  ; 
Wojciech,  ów  sławny  Wojciech,  kiedy  gra,  nie  kradnie. 
Niechby  grał,  niechby  grali  oszusty,  matacze, 
Hypokryty,  złodzieje,  rozpustni,  pieniacze, 
Mniejby  było  szkarady.  Diiór?  to  źródło  cnoty. 
Dwór  cecha,  gdzie  się  iiielkie  próbują  przymioty. 
Dwór  szkoła  uczciwości,  skarbnica  polom  ; 
Zgoła,  cokolwiek  dobrze,  to  wszystko  u  dwora. 
Więc  grzeczne  filozofy,  Platony  dorodne, 
Pełne  wdzięków  Seneki,  Sokratesy  modne. 
Solony  manijerne,  Epiktety  sprawne, 
Tacyty  żartobliwe.  Katony  zabawne, 
U  dworów  się  wylęgły ;  a  nas  prostych  rzesza, 
Na  hołd  tym  wielkim  duszom  zdziwiona  pośpiesza  : 
I  ja  biegnę  za  gminem,  ile  mogę  zdołać. 

Lecz  nie  do*\ć  przeprosić,  nie  dosyć  odwołać ; 
Niechaj  pozna  ti^iat  cały,  zdaleka  i  zbliska. 
Kiedym  ganił,  taiłem  ganionych  nazwiska: 
Chwalę,  niech  brdą  jawni...  rumieniec...  nie  chcecie. 
Zacny  wstydzie !  Okiadłrś  na  tych  czołach  przecie. 
Cóż  czynić?  nieznajomych  czy  w  diiójnasób  sławić? 
Mówić?  czyli  umilknąć?  taić?  czy  objaiiić? 
Milczą.  Szacowna  skromność  zdobi  wielkie  dusze  : 
Niechże  sądzi  potomność  a  ja  pióro  kruszę. 
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I.    O  rOCHWAŁACH  00  Kbóla. 

1  PARNA!  już  zdworaczaf,  a  Muza  ostrożna, 
Wie  co  zysk,  wie  co  slrala,  straciła  swą  smiafość ; 
Ty  królu  1  co  cię  chwalić  bez  pochlebstwa  można. 
Ty,  co  znasz  szczerość  chwalców,  pochlebców  żuchwa* 

iosć, 
Twej  cnocie  miia  chwafa,  lecz  taki  obrzydfy, 
Który  ją  nieprawemi  oczernia  kadzidiy. 

Chwalić  męża  prawego,  co  godzien  pochwaiy, 
Jestto  hofd  winny  dawać  przymiotom  i  cnocie. 
Nie  idzie  drogą  pochlebstw  czfowiek  doskonafy, 
Widzi  świetny  blask  szychu,  lecz  zna  się  na  złocie. 
Chęć  zysku  błahych  myśli  na  nim  nie  wymodli, 
Ta  chwalcę  upokarza,  chwalonego  podli. 

Nie  dla  próżnych  okrzyków  działa  wielka  dutza, 
Sama  sobie  nagrodą  :  o  fraszki  nie  stoi. 
Umysł  gminu  poziomy  okazałość  wzrusza, 
Kupuje  wielbicielów,  kto  się  prawdy  boi. 
Chwała,  kunsztem  nabyta,  wieków  nie  oszuka, 
Dobrym  korzyść,  złym  hańba,  a  miernym  nauka. 

Wielkich  stopnie  dostojeństw  nie  są  próbą  cnoty. 
Częściej  ta  w  najpodlejszem  mieszkaniu  się  kryje  : 
Miejsce  sławy,  rozumu,  posiadł  kruszec  złoty, 
Wyszła  z  mody  poczciwość,  chytroscią  świat  żyje. 
Nie  nasze,  co  los  szczęsnym  przysposobił  datkiem, 
Cnota  treścią  człowieka,  a  reszta  przypadkiem. 

Mylna  roznosicielka  dzieł  tylko  pozornych. 
Za  mniemaniem,  nie  prawdą,  sława  się  unosi  : 
Wielbią  pióra  przedajne  tyranów  niesfornych. 
Okrzyk  gminu  podłego  szczęście  tylko  głosi : 
Błędny  w  swoich  wyrokach,  żądzą  uprzedzony. 
Potępiał  Sokratesów,  uwielbiał  Nerony. 

Gardzi  czczemi  pozory,  i  gminu  odgłosem 
Ten,  którego  poczciwość  jest  nienaruszona  : 
Nie  w  ludzkiej  jestto  mocy  dysponować  losem, 
Walczy  on  zawsze  z  cnotą,  lecz  jej  nie  pokona. 
Prawe  chęci  nadwątla  fatalnym  przymusem  : 
Rzym  świetny  za  Augusta,  zgorzał  pod  Tytusem. 

II.    OSOBHOŚĆ. 

SroKOJTiT  kącie,  w  którym  się  ukrywam 

Od  uprzykrzonej  natrętników  zgrai, 

W  twojej  zaciszy  we  wszystko  opływam, 

Pewen,  że  głos  mój  i  myśl  się  utai. 

Złemi  widoki  utrudzony  srodze. 

Pozwól  niech  w  tobie  przykrość  moje  słodzę. 


Dość  długo'byłem  fortuny  igrzyskiem, 
Czas  już  rozpięte  dawno  spuścić  żagle  : 
Niech  się  świat  bawi  innem  widowiskiem, 
Niech  jednych  wznosi,  spuszcza  drugich  nagle ; 
Nie  chcę  i  myśleć  o  fortuny  kole. 
Byłem  na  górze,  byłem  i  na  dole. 

Póki  wiek  rzezki,  nie  pewne  zawody 
Przyszłego  wieku  uwdzięczałi  słodził. 
Biegłem  za  szczęściem  mniej  baczny,  bo  młody  : 
Niech  też  odetchnę,  dościem  się  nachodził; 
Patrzcie  na  innych  Argusy  stooczne. 
Ja  sobie  w  kącie  tymczasem  odpocznę. 

III.    O   NIESTATECZNOŚCI   LOSU. 

CzcMtTŻ  się  skarżysz  na  fortuny  ciosy, 

W  twych  użaleniach  mniej  baczny  ? 

Nie  wiesz,  jak  zmienne  wszystkie  nasze  losy, 

Jaki  jej  humor  dziwaczny? 

W  momencie  jednym  szczęście  zniszczyć  zdoła, 

A  w  swem  działaniu  fałszywem. 

Raz  zbytnie  smutna,  drugi  raz  wesoła. 

Czyni  nędznego  szczęśliwym. 

Stoją  u  portu  bezpieczne  okręty. 
Żeglarz  spokojny  w  ochronie  : 
W  punkcie  rwą  z  kotwic  gwałtowne  odmęty, 
Żeglarz  i  okręt  utonie. 
Szczęśliwy,  który  w  dzień  doznawszy  burzy, 
Niepewen  w  wrzawie  noclegu. 
Patrząc  zdaleka,  jak  się  okręt  nurzy. 
Śmieje  uą  z  fali  na  brzegu. 

Vf,  PtsczoŁY.  DO  Alziatidba  Wasilewskisgo. 

Ty,  któryś  zrzucił  jarzmo  uprzedzenia. 

Chęć  dumnych  różnic  i  dworszczyzny  troski : 

Ty,  coś  w  mierności  szukał  utajenia, 

I  znalazł  szczęście  wpośród  twojej  wioski, 

Tam,  gdzie  liść  szemrze,  gdzie  mruczą  strumyki. 

Siądź  na  murawie,  czytaj  te  wierszyki. 

RządnR{^o  państwa  mieszkańcy  szczęśliwi, 
Wam  tylko  szczęścia,  wam  losu  zazdroszczę. 
O  wspólne  dobro  jedynie  troskliwi. 
Zysk  was  nie  ślepi,  chciwość  was  nie  troszczę. 
Zazdrość  nie  gryzie,  nadzieja  nie  łudzi : 
Pszczółki!  szczęśliwsze  jesteście  od  ludzi. 
Pod  czułej  matki  starownym  dozorem. 
Bez  trosk,  bez  pracy,  dni  wasze  pędzicie  : 
Równe  WUsłudze,  gardzicie  wyborem. 
Skrzętne  o  przyszłodj^,  siebie,  nas  żywicie. 
Niewdzięczny  człowiek  wam  tylko  nie  sprzyja, 
Bierze  dar  chciwie,  a  dawce  zabija. 

Gdy  wdzięczna  pora  nastającej  wiosny, 
Siodkiem  wzruszeniem  rzeźwi  przyrodzenie  ; 
Daje  się  słyszeć  w  rojach  brzęk  radosny  : 
A  opuściwszy  zimowe  schronienie. 
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Z  drzew,  pól  rozległych,  tiodycz  kiedy  znotEą, 
Hilym  się  plonem  żymri^  i  panoszą. 

Gdzie  lekki  Zefir  wpo»ród  iąk  kwiecistych, 
Z  zioik*mi  igra,  i  z  Irawką  się  pieki, 
Albo  si^  wkradłszy  do  lip  rozłożystych, 
Chwieje  gałązką,  i  liściem  szeleści  { 
Tam  wasza  zdobycz  :  ssąc  kwiatek  Inb  trawkę, 
Razem  z  użytkiem  łączycie  zabawkę. 

Nader  obfite  mający  dostatki. 
Umiecie  pszczółki  zachować  i  użyć  : 
Okryte  plonem  wracacie  do  matki^ 
Aby  i  sobie  i  drugim  usłużyć. 
Stąd  w  przykrej  zimie  miewacie  wygody, 
Stąd  nam  dajecie  i  woski  i  miody. 

Gdybyście  tylko  po  łąkach  bujały, 
I  pasły  oczy  pięknych  kwiatów  wdziękiem ; 
Pr^koby  wasze  rozkosze  ustały. 
Późny  źal  smutnym  wydałby  się  brzękiem. 
Słodki  wasz  pokarm,  dla  nas  pożądany, 
"Wam  jeszcze  słodszy,  bo  zapracowany. 

Domki  rozkoszne,  dostatnie  spiżarnie, 
Widzę,  iż  praca  korzyści  nie  traci  : 
Znajduje  karę.  kto  czas  trawi  marnie, 
Pszczółki !  gubicie  leniwych  współbraci. 
ir  was  do  nagród  zasługi  sposobią. 
Karmicie  w  zimie  tych,  co  w  lecie  robią. 

Macie  żądełka,  i  rażą  boleśnie, 
Ale  je  lylko  ku  obronie  macic. 
Zwierz  najmocniejszy  drażni  was  niewczesnie. 
Słabe,  złączeniem  siły,  zwyciężacie. 
Każda  w  nadzieję  iż  roju  ochroni. 
Choć  wie,  że  zginie,  przecież  matki  broni. 

Paście  się  pszc/ołki  po  rozkosznej  łące. 
Zbierajcie  słodycz  z  kwiatów  wybujałych  : 
Póki  wam  służą  dni  lata  gorące. 
Póki  wam  stanie  żeru  z  ziół  dojrzałych. 
Wasz  brzęk  rozkoszny  nikogo  nie  nudzi, 
Lepiej  być  z  wami,  niżli  wpośród  ludzi. 

V.   Laur. 

SzczzrL  dobrego  ulubiony  płodzie, 
Tt,  co  mnie  teraz  cieszysz  i  okrywasz  ; 
K  m  przyrodzonej  ozdobny  urodzie, 
Na  coraz  nowe  wdzięki  się  zdobywasz ; 
Laurze '.  ja  wieśniak  spokojny  w  nmy<ile, 
Pod  twoim  cieniem  pozwól,  niechaj  myślę. 

Jeidi  nieczutot^ć  często  pożądana, 
Laurze,  szczę«liwyś  przeto,  iż  uie  czujesz. 
Masz  deszcz  zbawienny  w  wieczór,  rosę  z  rana  : 
Słońce  dopieka,  ty  się  nie  frasujesz. 
Chociaż  z  niejednem  drzewem  u  mnie  gościsz, 
Mniejszem  nie  gardzisz  większym  nie  zazdrościsz. 

Gdybyś  mógł  patrzeć  na  twoje  obroty, 
Wierz  mi,  w  uczucia  byłbyś  nieszczęśliwym  : 
Musisz  uwieńczać  szczęśliwe  niecnoty, 
Jużeś  być  przestał  nagrodą  cnotliwym. 
>i<>gdys  o<ł  godnych  wieiiczenia,  noszony,        * 
Zdobiłeś,  zdobisz  S^lle  i  Nerony. 

Zdajesz  się  przecież  czułym  po  te  czasy, 
kiedy  Marona  nagrobek  okrywasz. 
Zginęły  z  wiekiem  Olimpy,  Parnasy, 
1  ty  się  próżno  na  kwitiosć  zdobywasz. 
Co  jest,  nie  wielbię  :  co  będzie,  uie  mszę, 
laurze  :  nie  kwitnij,  zeszły  wielkie  dusze. 


\  1.   Do  KArsBZTinr  z  Krasickich  Stadhickicj. 

0  M  ATso  dobra  !  co  za  dawnym  wiekiem 
Idziesz,  choć  jesteś  i  młoda  i  ładna  : 

Co  znasz,  iż  płód  twój  przecież  jest  człowiekiem, 
A  w  czasach  naszych  zbyt  rzadko  przykładna, 
Zono  poczciwa,  rozumna  i  miła  ! 
Śmiesz  sama  karmić  to,  coś  urodziła. 

Taj  się,  bo  cnota  teraz  pośmiewiskiem. 
Taj  sic,  bo  dobrą  już  się  być  nie  godzi : 
Tak  wiek  uie  rzeczą  światły,  lecz  nazwiskiem, 
Nad  dawną  cnotą  zuchwale  przewodzi  -. 

1  gdy  przepisy  wiekotrwałe  maże. 
Śmie  szydzić  z  tego,  co  natura  każe. 

Pod  Jagiełłami,  Wazami  i  Piastą, 
Poczciwa  dzikość  rozrządzała  domy  : 
Lepiej,  niż  damą,  było  być  niewiastą. 
Kasz  wiek  syt  w  zbytki,  w  istocie  poziomy, 
Zrządził,  iż  zniósłszy  dawne  gruhijaństwo, 
Utraciliśmy  i  cnotę  i  państwo. 

Płci  wdzięczna  !  kiedy  męzka  tak  odrodna. 
Dawaj  przykłady,  zawstydź,  wzbudź  ospałych. 
Płci  wdzięczna  !  f  tań  si<s  uwielbienia  godna, 
Ródź,  karm,  pielęgnuj,  w  umyśle  wspaniałych. 
Zgładzi  wiek  przyszły,  co  dzisiejszy  szpeci, 
Z  poczciwych  matek,  dobre  będą  dzieci. 

VII.    Do  W0JCIF.CRA  J  AKUBOWSaiZGO. 

Pa^if  Wojciechu !  mówcie,  jako  chcecie. 
Przecież  to  dziwne  rzeczy  na  tym  świecie. 
Młodzi  i  starzy  za  złym  poszli  wzorkiem  : 
Tych  miłość  ślepi,  ci  lecą  za  workiem ; 
Baby  się  kłócą,  krewni  się  nie  lubią, 
Panów  ie  straszą,  a  słudzy  się  czubią. 
Panie  W' ojciechu  I  mówcie,  jako  chcecie. 
Przecież  to  dziwne  rzeczy  na  tym  świecie. 

VIII.     Do  TF-OOŻ. 

Mój  sąsiedzie,  mój  Wojciechu, 
Idzie  radość  bez  pośpiechu  . 
Nie  gdy  chcemy,  do  nas  chodzi. 
Nie  gdy  chcemy,  troski  słodzi. 

Bywa  jednak,  lecz  gdy  zechce  -. 
Kto  zbyt  pragnie,  ten  jej  nie  chce  ; 
Więc  pragnący  czasem  śmiechu. 
Nie  naglij  ją,  mój  Wojciechu. 

Przyjdzie,  ujrzyszjąw  twej  chacie. 
Osłodzi  myśl  po  utracie  : 
Lecz,  jak  łupina  w  orzechu. 
Tak  jest  ona,  mój  Wojciechu. 

Trzeba  to  zgr}  ść,  co  ją  krj-je, 
A  dopiero  się  użyje  : 
Wzmoże  w  pracy  przy  oddechu, 
I  orzeźwi,  moj  Wojciechu. 
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IX.   Modlitwa. 

Stwórco  I  my  twoje  stworzenia, 
Chwaię  twoje  świętą  gfosim  : 
Ciem  jesteśmy,  twe  zdarzenia. 
Pozwoliłeś  prosić,  prosim. 

Łaska  twoja  daje,  bierze, 
Dasz,  czy  weźmiesz,  zawszes  panem. 
Daj  użytek,  daj  go  w  mierze. 
To  jest  najszczęśliwszym  stanem. 

Twoje  dawać,  nasze  prosić, 
Twoje  kazać,  nasze  służyć : 
Dasz  ubóztwo,  daj  go  znosić, 
Dasz  obfitość,  daj  jej  użyć. 

X.   Htmn  na  ftęczmcB  3  Maja. 

Wtższtm  nad  nieba  wzniosły  majestatem. 
Boże  1  co  raczysz  zawiadować  światem  ; 
I  dobrodziej stwy,  czem  jesteś,  objawić, 
Pozwól  się  sławić. 

Lud  twój,  lad  braci  znękan  niegdyś  marnie. 
Wesół  do  twego  kościoła  się  garnie. 
Przyjm  na  ofiarę,  Opatrzności  święta  I 
Slargane  pęta. 

Daj  użyć,  coś  dał,  w  pokoju  i  zgodzie  : 
Daj  ducha  rady  i  męztwa  w  narodzie  : 
Podległość  rzedną,  w  swobodzie  wstrzy małość, 
W  działaniu  trwałość. 

Niech  łaski  twojej  będzie  uczestnikiem 
Król,  radny,  rycerz,  mieszczanin  z  rolnikiem. 
Doti^,  gdy  większą  szczęśliwiąc  swobodą, 
Tyś  sam  nagrodą. 

XI.    Do    MlCflAŁA. 

Panie  Michale, 
Wiesz  doskonale, 
W  codziennym  trudzie, 
Coto  są  ludzie. 
Tych  złość  zaślepia. 
Tych  zysk  zaaklepia. 
Tych  sława  łudzi. 
Tych  zazdrość  budzi: 
Ci  nadto  kryślą, 
Cl  niecnie  myślą  t 
Więc  zle  na  świecie  ? 
Żyjem  w  nim  przecie ; 
Więc  się  wynosić? 
Zostać,  i  znosić : 
Bo  któż  bez  ale? 
Panie  Michale. 

XII.  Mabzenia  Dwoeaka  na  wti  osiADŁioe. 

Już  czas  mro&ny,  już  czas  słotny, 
Co  zamartwiał  przyrodzenie. 
Zwalnia ;  widok  śnieżny,  błotny. 


Jędrne  biorąc  ukrzepienie ; 
Wdzięczy  nadzieje  ku  wiośnie. 
Pączki  wschodzą,  trawka  rośnie. 

Orzeźwione  ciepłem  ptaszki. 
Porę  życia  pozdrawiają : 
Zwierząt  skoki  i  igraszki. 
Przyszłą  płodność  oznaczają; 
Zewsząd  radość,  zewsząd  pienie. 
Odmładza  się  przyrodzenie. 

Rolnik  czuły  idzie  w  pole, 
W  pole  swym  potem  skropione  : 
Wraca  zzjajan  ku  stodole, 
Kędy  krówki  wy  tuczone, 
Krówki,  co  wygodnie  mieścił. 
Co  chował,  karmił  i  pieścił. 

Puszcza  w  wolność.  Ryk  radosny 
Kcha  głośne  powtarzają. 
Wszystko  niesie  piętno  wiosny. 
Barany,  kozły  igrają, 
I  gdy  się  ziemia  zieleni. 
Czują  powab,  co  je  pleni. 

Słowik  nuci  wdzięczne  pienia, 
W  gnieździe  osiadłej  samice  : 
A  zbyt  czułe  rozrzewnienia, 
Podawając  w  okolice, 
Czyli  zwalnia,  czyli  śpieszy, 
Bawi,  łudzi,  smuci,  cieszy. 

W  zmroku  wdzięcznym  rozpościera, 
Xiężyc  promienie  srebrzyste. 
Przez  gałęzie  się  przedziera, 
A  strumyków  wody  czyste. 
Gdy  wietrzyki  powiewają. 
Drżącą  postać  wydawają. 

Pod  jaworem  siedzą  starce. 
Oddychają  słodkiem  wianiem. 
Igra  młodzież  przy  fujarce. 
Czułem  zdięci  rozrzewnianiem. 
Przypominają,  jak  mali, 
I  oni  trzody  pasali. 

O  wsi  wdzięczna  1  w  tobie  życie, 
Tyś  rozkoszy  prawem  źródłem  ; 
O  wsi  wdzięczna  i  miłe  skrycie, 
Czemuż  w  tobie  dni  nie  wiodłem? 
Miast  miłośnik,  martwy  byłem, 
W  tobiem  osiadł,  i  ożyłem. 

Tak  stary  dworak  przy  krynicznej  strudze, 

Zwiedzfon  w  usłudze. 
Siedząc  w  chłodnika,  dworak  zbyt  poczciwy, 

I  nieszczęśliwy; 
Mniej  cikły  na  to,  iż  się  nie  zbogacił, 

I  swoje  stracił; 
Przypatrując  się  przezroczystej  wodzie, 

Mądry  po  szkodzie, 
Rzekł,  patrząc,  kędy  w  jego  okolicy. 

Trakt  ku  stolicy  -. 
Żegnam  cię,  próżen,  po  służbach  zbyt  długich. 

Oszukuj  drugich. 
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Tych.  co  PorwBii.,  Pyrru.  t.ic  .bop.it. 

XXIII.  DoiiBomi. 

Humid  JugurU  pirnicd.ni  u|^u:ir. 

HeiriiiótUnoDikiil 

GfDptWł  w.wircir jr.l  bei  liku  . 

niodiitim  •wiilFm      icnitlo  wajmil 

Ni«iI<Hiukr.«.a.n.cixc, 

Jej  ™i(lą  «d.i,k>m  wliiarfn.  Er.«by, 

1  wcHB^upOwa.  wya.,mKt,l. 

C|,.ox.ior«h.o^p«i.d.j,. 

WnlMuiy  ulul.  Ilłl^fll  upri.-jioł, 

Dl.  .lotki.,  iwitcA,  ».lu,  »In,  KJBy. 

Cl«p««i.d„„„„i,„.i„ 

8iiMurT,.po,ob„,,nr,u 

Toj«.  Wiko  p»!.iJ  (mina. 

ByfcB  nicpr.wycb  ko»T»i  »|Alą, 

C«WI^^:ibo,«:i: 

B'yt"m  b™.c!n/ch  dod.i.jiw  mmJ^ 

Bimi  IriTiujtc,  V  niwnłj  mierie. 

Byt»n.  ortiem       ręku  u  .ulonych  t 

KujnliMdrjr  tFn.cDbiFrif. 

Wpłdtm.  du>  goricj  Dii  w  pi.ury  wilcu, 
Jcilen  Urn,  |d.i.  10.  -  Ltpiej,  io  UBulct,. 

XIV.  C1..W0-  uoi.. 

XV.  Do  P.»  J»i. 

ZnuaonKirmiiilf-^TiwydabylT. 

Pmi.J.Diei 

T.r..p*)..,pr™™,„„i..,„,n>    Ł,,,,. 

Wk>idy«.t.nie 

WIŚCIE,  n.  WEńr  ™oicl,  ,nD>rl,  1,,.,  1. 

.%l«b  Li  ,,wm,mi..      w  pr>.L!a,l,lt  rudb. 

Opowiłm  moje  roilicnr  pnjipłdLi. 

r.d,  roiuiDii, 

HHn  D»i.  .dobył,  (dj-  l.ylj„„„  pro..ki™, 

P«»Uk  ;  M  ]fmic»  Jo  pluj,  ukc.) 

Gdy  olwier. 

Bi[<n  luc^ninn.  .robili  lOnlc  bniki™. 

To  w  (itm  mui. 

Wi«c  bol.«i 

ZmjcuJH  d.-ptj  fon  liny  igrii-ko. 

Sifu.ir»g., 

B«ib,l  .yuko  b)ł>p..  drtigi  nitko. 

Z.p-hi,B.. 
Wc»n.o..>lruić, 

Wc«m.boe.eić 

Pniufo  dolriD.  ii  ■  olurta  tft^rm 

Hi  łi;  .nulnił. 

TrHb.p^j.;bTła»Boiieobn>tj 

Ł.iwo  igidoił. 

Z...>c.c«>lą 

M>ułitil.r.ć: 
Bo  iik.r.d 

ln..c  kruli. 

B»od>tDki 

Kitbomoir. 

RouUoT  .ic^rir  r<:k.  Job,„ll,.:,  , 

Coou  wiirate, ' 

Zlilyra  Hc  jmpHiI,  •  pnwi.rrbn.i  i/kodj, 

Stairm  HC  ninriól  i  idr.dy  D.EroJ<|. 

Dum,,  «l.i,r.l-o. 

Dopirron  poinił  d,i,l„o;r'.  pr.-dlrm  .krym, 

Z..^.dr.d.i. 

tMyn  „^  W  rtlu  bcihaiDyi-b  ob.c.yt  : 

CpoU  wdłi(c.it, 

UD  pFiWi  rnołil,  >I>DD*i[   tliiniiciyl. 

Klocnolli.y. 

Skoron  gdw  Mv™,t.  urujib  nilńtbićj 

Ten  .iciqiliw;r  - 

XVI    Do  P  ,    I 

T»m,  gdiirni  był  wieków  pr[vtt«ilnni  ndpirtr. 

Mń.  lp.,cT, 

Pr,.,,..      1                                           ..   ,;.Sp.rtj, 

K(d<  b«  pncj 

Lndij,.,,.,  1 .  ..,,..,,  .-.,.,i.,„i„r. 

Zy.k.t  „cic... 

Go.p<Hl.ri<wo, 

Wuyilko.cuiio 

StłlccIlM  ił>iir  tluirity  nnig  wigartl«. 

T.mud..ic, 

Jłm  prKiuciyl  riynitki'  iDinułie, 

G,ljk.o..™r« 

Jua  iiiKbil  COOK,  Dbóilwrm  ibyl  bud^. 

ll«c.ybi«». 
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Mocnie  ima, 
Co  raz  trzyma. 
Nasz  los  igra ; 
Ten  co  wygra. 
Rzeczy  mierzy, 
A  nie  wierzy. 
Trwałość,  żywość, 
A  cierpliwość. 
To  bogaci : 
A  ten  iraci, 
Kio  »i<i  spuszcza 
1  opuszcza 
Dobrą  chwilą. 
Słodko,  mile. 
Ten  używa. 
Który  bywa 
Zawsze  czujny  ; 
Bo  zysk  bujny, 
Tam  gdzie  praca. 
Ubogaca. 

XVII.  Do  •**. 

Sz&cowNY  Starcze  1  iskierko  ostatnia 

Dawnej  Polaków  ochoty ! 

Plączesz,  ojczyzna  niegdyś  zbyt  dostatnia 

W  skarby,  oręże  i  cnoty, 

Dziś  w  innym  stanie  :  podfych  duchów  matnia, 

Upiynąt  ojców  wiek  złoty. 

W  odroduym  płodzie  pełzną  i  nadzieje. 

Gwałt,  co  ją  zniszczył,  jeszcze  się  z  niej  śmieje. 

Nietrwałość  ludzkiej  roboty  znamieniem. 

Moment  ją  stawia  i  psuje. 

Idą  w  łup  czasu,  za  dziolnem  wzruszeniem, 

I  gmach,  i  ten,  co  buduje. 

I  dąb  stuletnim  niemocen  korzeniem. 

Przyjdzie  grom,  z  ozdób  wyzuje. 

Pył  śmiertelności,  na  piętno  poddaństwa. 

Przysypał  wiecznie  mocarze  i  państwa. 

Grozi  wiek  przyszły  gmachom  wyniesionym. 

Łupy  wspaniałe  przyswoi  : 

Przestanie  jednak  być  niezwyciężonym. 

Gdy  się  na  cnotę  uzbroi. 

Na  fundamencie  wsparta  niewzruszonym. 

Mocy  się  jego  nie  boi. 

Choć  gwałt  nieprawy  gnębi  i  ciemięży. 

Przetrwa  gwałt,  nędzę,  i  los  przezwycięży. 

Żeglarz,  chociaż  się  na  schyłku  zobaczy. 

Sili  się  skały  ominąć. 

Zle  czynił  Kało,  ginący  w  rozpaczy, 

Nie  śmiercią!  życiem  miał  słynąć. 

Wspaniały  umysł  działać  ma  inaczej. 

Bronić  ojczyznę  i  zginąć. 

Niech  podły  służy,  niech  zyska  na  panach. 

Milsza  śmierć  wolna,  niż  życie  w  kajdanach. 

XVIII.  NlCBORAE. 

Kiedy  się  pióro  znajdzie,  (nic  zawsze  znachodzi. 
Bo  mizerne  poety  i  tego  nie  mają)  , 
Pisze  się  i  co  miło,  i  co  pisać  godzi. 
Tak  uczeni,  tak  dobrzy,  pissą  i  igrają. 


Toż  się  stało  i  ze  mną,  mniej  złym,  mniej  uczonym. 
Piszę  jednak,  bom  znalazł,  co  drudzy  szukają: 
A  że  trzeba  dać  sytnie,  obficie  tuczonym, 
Niech  to  oni  odemnir  za  naukę  mają. 

« 

W  cnocie  trzeba  być  trwałym,  w  dowcipie  cierpliwym. 
Ta  zraża,  tamten  rodzi  nienawiści  wielkie : 
Więc  gdy  z  cnotą,  z  rozumem  masz  być  nieizcsęsliwym, 
Uzbrajaj  się  zawczasu  na  przygody  wszelkie. 

Złych  jest  mnóztwo,  a  głupich  liczba  bez  rachuby, 
A  ci  nieprzyjaciele  dla  twego  rzemiosła : 
Więc  trzeba  bitwę  zacząć  z  odwagą  bez  chluby, 
Żeby  łatwa  wygrana  w  dumę  nie  podniosła. 

Nie  zacząć  bitwy?  Zaczną.  Nim  więc  zaczną,  czekać. 
Przyjdzie  sława,  dać  odpór,  ale  nie  ciemiężyć. 
Przyjdzie  dzielna,  być  mężnym,  wzmódz  się,  nie  narze- 
kać; 
I  z  dzielnością  odeprzeć,  z  ludzkością  zwyciężyć. 

Tak  mi  mówił  Matyasz,  wielce  zaczepiony, 
Co  sowite  zaczepki  zbył  skromnem  milczeniem. 
Względny  na  zaczepniki  choć  niezwyciężony; 
Dwojako  je  ukarał  swojem  zwyciężeniem. 

Myślał  on,  iż  oświecać,  pobudzać  i  uczyć, 
Jest  człeka  powinnością,  a  w  lej  powinności 
Gardził  tern,  co  potrafią  nadstawiać  i  baczyć, 
I  b^-i  większym  nad  zjadłość  dumy  i  zazdrości. 

Szedł  on  bitym  gościńcem,  co  starzy  ubili ; 
Starzy  dziś  znieważeni  przez  płód  ich  niegodny : 
Tak  on  myślał  tak  mówił,  jak  dobrzy  uczyli 
Jak  trzeba  myśleć,  i  był  od  nich  nieodrodny. 

Siedział  w  ścisłej  zaciszy  ;  to  miejsce  przymiotów, 
Przymiotów  pogardzonych.  W  swej  cnocie  się  schował  -. 
Świadek  przysad,  obłudy  i  głupich  obrotów. 
Nie  natrząsał  się,  widział,  czuł,  sądził,  żałował, 

XIX.     Do    MYŚLI. 

Myśli  słodka  !  gdy  spokojna. 
Bodaj  zawsze  byłaś  u  mnie ! 
Czy  to  pokój,  czyli  wojna. 
Czy  pełno,  czy  pustki  w  gumnie. 
Słodzisz  pracę  i  daremną. 
Gdy  ja  z  tobą,  a  ty  ze  mną. 

Bywaj  myśli  pożądana  1 

Co  po  życiu,  kiedy  w  troskach  : 

Biedzisz  z  zmroku  ai  do  rana. 

Smutna  w  miastach,  rzeźwiss  w  wioskach : 

Tu  przestajesz  być  nikcsemną. 

Gdy  ja  z  tobą,  a  ty  ze  mną. 

Myśli  słodka  i  spokojna! 
Uszczęśliwiaj  pokryjomu. 
Myśli  prawa  i  dostojna  ! 
Jake.s  weszła,  trwaj  w  mym  domu  : 
Wszystko  ma  postać  |>rzyjemną, 
Gdy  ja  z  tobą,  A  ty  z  naoą. 
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Priyjacielc!  siądźmy  w  ciriiiu, 

Nie  uczynią  myśli  zadość, 

Siądźmr  w  cirniu  tej  topoli. 

Darmo  złotem  kupić  radość. 

Orzeźw  iiodka  w  odpoczuirniu, 

Daj  *\ą  ucieszyć  dowroli. 

Dworak  wzniosły,  co  przedajnie. 

Niech  czują  rozkosz  wzajemną. 

Zlewa  szczęście  na  czołgacze. 

Gdyja  z  tobą,  a  ty  se  mną. 

W  tłumie  podłych,  co  zwyczajnie. 
Jak  kto  chce,  śmieje  się,  płacze  : 

XX.  Dwór. 

Znudzon  w  pracy :  przy  oddechu 
Nie  korzysta  z  płaczu,  z  śmiechu. 

CzTŚjest  smutny,  gdy  się  los  wspacza. 

Czyii  dobrego  w  szczęściu  humoru. 

I  ten  co  nad  xiążką  siedzi. 

'Wiedz,  iż  postać  wiele  oznacza. 

Żeby  sklecił  nową  xiążkę. 

Ta  najwięcej  piąci  u  dwom. 

Nim  co  skleci,  sam  się  biedzi : 
A  choć  zyska  tytuł ,  wstążkę. 

Oko  pańskie,  jak  słońce  w  wschodzie. 

Na  zazdrosnych  jad  zbyt  czuły, 

Pędzi  ciemnofć,  gdy  się  podnosi ; 

Klnie  i  wstążki  i  tytuły. 

Odwrót,  jako  stonce  w  zachodzie. 

1  na  ciemność  gdy  się  zanosi. 

Mierność  stanu,  mierność  myśli. 
To  najlepszym  człeka  lotem. 

Wszystko  wdzięcznie,  wszystko  obfudnie. 

Niechaj  kto  chce,  jak  chce  kryśli, 

Wszystko  czuje  gwaf townosć  spora : 

Z  wstążką,' tytułem  i  trzosem  ; 

Rzadki,  komu  sprzyja  poiudnie, 

I  w  tem  co  jest,  i  co  czeka. 

Tak  wschód,  tak  dzień,  tak  zmrok  u  dworu. 

Mierność  szczęściem  jest  człowieka. 

XXI.   Mtsli  Starca. 

XXIII.  Do  Boga. 

S^Y  na  jawie! 

Do  Ciebie,  Penie !  wznosim  natze  prosl>y. 

W  was  ja  frawie 

Czy  cieszysz  dary,  czyli  trwożysz  groźby. 

Kfadę  moje  szczęśliwość ; 

Zawsze  jest  wsparcie  pod  twym  świętym  progiem, 

Cóż  jest  życic? 

Boś  ly  jest  Bogiem. 

Śmiech,  nżycie, 

Reszta  kiopot,  troskliwość. 

Stwórco !  stworzenie  wsparcia  twego  czeka. 

>i  iech  się  troszczą, 

Z  niczegoś  stworzył  marnego  człowieka. 

Co  zazdroszczą 

A  dając  duszę,  choć  zejście  przyśpieje, 

Szczęścia,  gdy  go  nie  znają  : 

Dałeś  nadzieję. 

W  mojej  chacie, 

I  po  stracie, 

Bo  cóż  żyć  bez  niej  ?  dar  nie  byłby  darem  ; 

.Mam  co  drodzy  nie  mają. 

Tys  dobroczynny  przedziwnym  wymiarem, 

W  temco  miaiem. 

Poł.\czyI  ż>cia  nierozdzielne  skutki. 

Cóż  uznałem? 

Radość  i  smutki. 

Cień,  a  reszta  przykrosici. 

Młody  żrtem. 

Czyli  te  gnębią,  czy  tamte  podnoszą, 

Średni  byiem. 

Czczemi  sąrzeczmi  smutek  i  z  rozkoszą, 

Może  celem  zazdrości ; 

Twego  świętego  wykonanie  prawa. 

Teraz  stary; 

To  zysk  uadawa. 

Kiedy  miary 

Prawych  rozkosz  używam ; 

A  wtenczas,  czy  człek  płacze,  czy  się  śmieje, 

I  gusl  słodszy. 

Ukrzepiającą zyskawszy  nadzieję. 

I  jam  młodszy. 

Oczy,  to  rzeżwi  radość,  smuci  trwoga  ; 

"Wdzięczne  Muzy !  was  wzywam. 

Wznosi  do  Boga. 

XXII.     MlF.R!«0SĆ. 

Wicńc/y  pociechą,  karze  on  żałością, 
Darami  jego  są  żal  i  z  radością  : 

Słodka  myśli,  kiedy  wolna, 

Lepiej  wie  ojciec,  co  pożytek  wznieci. 

W  tobie  korzyść  i  pociecha  -. 

Niżeli  dzieci. 

Jesteś  czuła  i  powolna ; 

Mile  się  cnota  uśmiecłia  : 

XXIV.    GorRAitlA    STAREGO    BaRTŁOKIEJ  A. 

Czego  żądze  nie  doznały. 

Jej  uśmiech,  jest  uśmiech  trwały . 

Trzeba  zawsze  starym  wierzyć ; 
Przedtem  zazwyczaj  ^licrzouo  : 

Bogacz  każe  przyjść  igraszkom. 

Doświadczeniem  rzeczy  mierzyć. 

Rogacz,  gdy  niecnotą  wygra  : 

Dobrą  rzeczą  osądzono. 

Trudno  dawać  prawa  ffiszkum. 

Nie  zdradza  ta  rzecz  albowiem. 

Ma  czem  igrać,  a  nie  igra. 

Wierzcież  temu,  co  ja  powiem. 
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Za  moirh  ciasów  driaiano, 
Tak,  jako  działad  przysłało  : 
Za  moich  czasów  gadano, 
Jak  iiię  gadać  należafo. 
Staro»ć  młodość  sposobiła. 
Młodzież  dobra,  starość  czciła. 

Za  moich  czasów  rozumni 
Tacy  byli,  co  umieli : 
A  bajarze  próżni,  dumni. 
Poszanowania  nie  mieli. 
Znano,  co  szkło,  a  co  szkiełka  ; 
Były  swialła,  nie  światełka. 

Za  moich  czasów  i  grzeczność 
Nie  taką,  jak  teraz  była. 
Duma,  potwarz  i  wszetecznosć 
W  posiedzienia  nie  wchodziła  : 
A  jednakże  grzeczni  byli, 
A  jednakże  się  bawili. 

Za  moich  czasów  pieniądze, 
Bez  potrzeby  nie  rzucano  : 
Skromne  były  wówczas  żądze. 
Na  czas  przyszły  uważano. 
Nie  wiedziano,  co  bankruty, 
Nie  wiedziano,  co  filut j. 

Za  moich  czasów  i  dzieci 
Lepiej  swe  rodzice  czcili  : 
Mówiono,  respekt  nie  szpeci, 
Jakoż  dobrzy  ludzie  byli. 
Co  rodzicom  udziałali. 
To  im  dzieci  oddawali. 

Za  moich  czasów,  mąż,  żona, 
Znali,  co  jest  małżeństw  sprzęża  : 
Sąd  si^  obszedł  bez  patrona, 
Nie  dla  iutrat  byli  xi^ża  : 
1  zaszczyt  kraju  nie  gasn^, 
I  —  Stary  Bartłomiej  zasnąf. 

XXV.     POCIECBA. 

Got  się  los  uprze  czynić  nieszczęśliwym, 

Co  czynić?  widząc  smutną  alternatę  : 

Być  trwałym  w  zdaniu,  w  przygodzie  cierpliwym, 

1  rzeczą  zmienną  zwać  korzyść  i  stratę. 

Mienią  się  rzeczy,  tak  jak  my  zmieniamy, 
Obrót  to  zwykły.  Nie  trzeba  narzekać. 
Nie  nasze  to  jest,  co  losem  trzymamy. 
Zły?  uczuć,  wzmódz  się,  pracować  i  czekać. 

Myśleć,  co  innym,  to  też  przyszło  do  mnie, 
Myśleć,  dla  innych  gorzej  się  rzecz  wspaczy  -. 
Przyjdzie  los  dobry,  bierzmy  dary  skromnie ; 
Nie  przyjdzie,  podłej  strzeżmy  się  rozpaczy. 

Wzbić  się  nad  ludzkość,  to  dumne  mniemanie ; 
2.ez  nie  wstrzymujmy,  gdy  boleść  wyciska. 
Nie  grzechem  uśmiech,  w  pożądanym  stanie ; 
A  cnota  cnotą,  czy  traci,  czy  zyska. 


XXVI.  Peostak. 

SzcziŚLiwc  mędrcy ;  a  my  prostacy. 

Czyli  też  możcm  być  szczęsliwemi  7 

Im  wszystko  łatwo,  nam  wszystko  z  pracy  -. 

Przecie  na  wspólnej  mieszkamy  ziemi : 

Oni  w  przymiotach  mając  sałogę. 

Tak  myślą,  jak  chcą ;  ja  tak,  jak  mogę. 

Prostak,  co  ojciec  i  matka  rzekli, 
Ja  to  wypełniam  w  mojej  prostocie. 
Widzę,  iż  drudzy  więcej  dociekli ; 
Słyszę,  iż  mówią  górnie  o  cnocie ; 
Ja  tak  nie  umiem.  Kiedy  się  wzmogę. 
Chcąc  być  cnotliwym,  czynię,  co  mogę. 

Nie  mam  honoru  być  Kapucynem, 

Ale  mam  zaszczyt  być  dobrym  człekiem  { 

Więc  po  mojemu  idę  za  gminem, 

Idę  za  losem,  idę  za  wiekiem ; 

I  bitą  sobie  obrawszy  drogę, 

Mówię,  jak  myślę ;  czynię,  jak  mogę. 

XXVII.  Do  Maeciua. 

Nie  wysławiony  Marcinie  1 

Coś  w  ogromnym  brzuchów  gminie 

Pierwsze  roty  godnie  wodził : 

I  rozkoszne  chwile  płodził; 

Choć  weteran  wodzisz  jeszcze. 

Słusznie  cię  więc  tam  umieszczę. 

Gdzie  wesołość  hasłem  głośnem. 

Hasłem  rzeżwem  i  donośnem ; 

Gdzie  bluszcz  laurem,  gdzie  dzban  tarczą. 

Gdzie  przywódcy  nie  dostarczą ; 

Tam  gdzie  żwawo,  lam  gdzie  hucznie ; 

Marne  względem  mistrza  ucznie. 

Tak  wśród  stepów,  tak  wśród  laspów, 

1  Kaukazów  i  Hydaspów, 

Pewen,  i  że  świat  pokona ; 

Wiódł  tryumfy  bożek  grona. 

A  mistrz  Sylen  w  Nimf  orszaku, 

Zatrudniony  tylko  w  braku; 

Gdy  reszty  gronów  wyciskał. 

Śmiał  się  z  ucznia,  choć  i  błyskał. 

W  wdzięcznej  radości  osnowie 

Biegli  Satyry,  Faunowie, 

I  w  też  same  idąc  siady, 

Nimfy  i  Hamadryady, 

Wzbujałego  brodą,  wąsem. 

Skocznym  zabawiały  pląsem. 

A  rozkosznej  chwili  sprawca, 

A  radości  prawodawca ; 

Co  zgnębił  troski  z  frasunkiem. 

Ledwo  mówny  hojnym  trunkiem ; 

.Choć  i  winobrania  przeszły. 

U5miechnąf  się  —  grona  zeszły. 

Praprawnuku  prapradziada. 

Pij  i  śmiej  się.  Mędrków  rada 

Zła  winnicom.  Pić  chcą  tłuszcze, 

Sławne  laury,  lepsze  bluszcze. 

Okryj  niemi  czodMlwoje, 

Fraszka  wielkość,  fk'atzka  boje; 
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CofMgoiJii,  corostmitaji 

DabrsjcbiiUijcitiiuilą. 

XXVIII.  Do  ■■• 

Tt  c«  Błd  pioche  pri jHdj , 
Wirod  upruduń  icBib,  wEiuaft 
A  nowymi  id^  alad  jf 

Siruplc  buJDj,  ■  boi  łl>. 
Pan«l,  Dinb  cm  ji  pocLwik. 

Tobie  pny^K,  Imtym  miln 
BH(>»i«  pochmleDii  -. 

Diitlu  ci;r»iii,  ch«H  bjć  Ujna 
1  jł  wielbiąc.  Bic  nic  |irinłim ; 
Ki»i>k.  tirecD  Dic  Uilim. 


iicicll.1 


Moił.i 
Girdiil 

b«di 

«Httl>»lł 

CoKiik 

SUHJC 

-jc, 

eodroduł, 
bo.i«l(od 

XXIX.   Do 

..(i.. 

.  DD...Ó1 

Ricł  poainliieć  ikild  IlLie  ponłbj  iinll>«kll 
Lrodiilai  >i«i«dD>L  lit,  j>l  inni  ludiig. 
Oac  *»lrin):cb  iilboici  błjcciDC  por^lii, 
Kj^waI*  cofludlo,  alr  btjJti  |ineiil}' i 
^  okni^Kieknfudy,  odrfti^podeaity. 

FCte  mtodła,  to  pfci  twojej  Diowić  dIb  jeil  griecti 


JiŁmoinabjćiinjjenn*,  DlriymujiicciHiIti 
A  diiniąc.  ciego  wr»  InJwo  ki  ułomki. 

Ująć  Krta  pnjLtadem,  ■diił^kicm  ocij  piiicić. 

XXX.   Do   J;i>aii>.    Mo[aol.o<.,ico. 

I  P.i.iJtdriejulachr;aiIi>ii«»i«€i; 

I  Niccbodiil  idrajcł  po  nie»Flc  bcipitciniłi 


Bv4a  roipułU,  alt  pobrjjoniu, 
By(j-  o..u.ly  ale  niea.Uwnie, 
Kradlijahdiiaiaj.ahnielakjaw 


XXXr.  Do  n»i,  I 


ni  pnwtediiat.  pan  J«druj  «  robocie, 


,cbw»l,,.dr«d.jjol.j,. 

n..or.n.,rj,,i,.d«ij: 

tdnejaliyjdeijakuajdliiUj. 

»j  łłycfaaćT  Pan  Jednej  bei  itou 

i  ID  byb  lyikewnt  robnl*. 

,  nic  cbńl :  tle  panic  J^drieJB, 

Mk  nie  itedl  ilyni  larem  w  podrói 
idruju  I  iyjciei  jak  ntjdln»j. 


Prawda,  aleją  tdirfy  damwii 
Wi^  dla  nifrody  poil^pkoin 

Priyiujmnlej  tytuf  [  —  flajfe 


■yw.D.y7 


XXXII,  Kaw<  Boi. 

Nawiso  roku  cui  kaiiwiniiewu:, 

Wire  łif  idobywan  na  powiniiowanie, 
Daj  PiDJT  Roie,  w  lyn  >!«  lak  uchować, 
liby  >it  naiie  ■  pełniło  tądtnie. 
I  apetni  pewDJr,  kiedy  w  kaidym  kroku 


ie  b«diie 
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A  na  zb\t  trwożny  termin  dla  człowieka, 
Spokojnie  c/.rka. 

Co  szczęście  daje,  lub  bierze  przypadkiem. 
Nie  lak  działaczem,  jak  tego  jest  świadkiem. 
Równie  na  szczęście  i  smutne  odmiany 
Przygotowany. 

Zna,  iź  się  rzeczy  lak  snują,  jak  snuiy, 
W  sobie  zawarty,  lecz  dla  innych  czuiy, 
Nie  zarzeka  się  lego,  co,  od  wieka 
Zdobi  cziowicka. 

Dobro  umysiu  wśród  siebie  gdy  mnoży. 
Cudza  go  zdrożnosć  dolega,  nie  srnży  . 
Czem  jest,  gdy  pomni,  zle  sądzie  uicskrzęlny. 
Miary  pamiętny. 

Ta  żądz  porywciych  kiedy  trzyma  wodze, 
I  bujać  w  szczęściu  i  upadać  w  Irwodze 
Broni  -.  a  ttumiąc  zbylutą  czucia  tkliwość. 
Daje  szczęśliwość. 

XXXIV.  O!   Quio  soLi>Tis  BEATiDS  cuais? 

Cóż  nad  spoczynek  być  może  milszego? 

Kiedy  strudzeni  szczyt  domku  naszego 

Obaczym  przecie,  a  kończąc  podróże. 

Na  własne  nasze  rzucamy  się  łoże. . 

O  domku  wdzięczny  1  widok  mnie  twój  krzepi, 

Dobrze  gdzieindziej,  u  ciebie  najlq)iej. 

XXXV.    ClFRMIWOŚĆ. 

N  4GADALISCIE  się  do  wieczora. 
Mój  panie  Piętrze,  aż  do  sytości : 
Cafą  godzinę  trwała  perora. 
Trwała  i  drugą,  o  cierpliwości. 
Jeżeli  wiedzieć,  czem  ona,  chcecie, 
Ja  wam  to  powiem,  ale  do  ucha  : 
Oto,  gdy  jeden  razporaz  plecie, 
A  kiedy  drngi  razporaz  słucha. 

XXXVI.   Do  Doktora. 

PA?iif.  Doktorze,  gdy  się  rozgadacie. 
Rzadko  rzecz  bywa  ku  naszej  pociesze  - 
Zawsze  w  zanadrzu  cos  złego  chowacie, 
Ażeby  strasryć  lekkowierne  rzesre. 
Dobrze  czynicie  z  tą  wymową  waszą. 
Szczodrzy  są  tacy,  którzy  się  przestraszą. 

Rolnik  rżnie  pługiem,  ogrodnik  nożycą. 
Furman  pracuje  i  wołem  i  osłem  : 
Czem  się  wcmagają,  tem  się  ludzie  szczycą. 
Trzeba  żyć  człeku  powziętem  rzemiosłem. 
Każdy  to  czyni,  co  zyskowi  sprzyja, 
Xiądz  ludzi  grzebie,  a  Doktor  zabija. 

XXXVII.    Nadzieja. 

Co  czynić,  gdy  się  los  dla  nas  wspaczy, 

I  smutną  straszy  koleją? 
Czy  liż  się  srogiej  poddać  rocpaccy  ? 


Czyli  się  wzmagać  nadzieją? 
Płynący,  w  burzy  kiedy  maszt  pryśnie, 

Widzi,  iż  łódka  ma  zginąć. 
Niechże  łagodny  promyk  zabłyśnie, 

Sili  się  brzega  dopłynąć. 
Straszy  zdaleka  uprawne  role, 

Wzmagająca  się  ulewa, 
Idzie  slarowny  oracz  na  pole, 

I  co  uprawił  zasiewa  : 
Nie  wie,  czy  zbierze,  na  co  pracuje, 

Nie  wie,  czy  zyska  pogodę. 
Jednakże  słodycz  w  nadziei  czuje, 

I  wróży  sobie  nagrodę. 

XXXVIII.  Gaskok.  (zFranctizkiego.) 

Pytał  się  raz  kardynał  jednego  Gaskooa  : 
Czyli  Tyber  tak  wielki,  jaku  nich  Garona. 
Jakto?  odpowie  Gaskou  żwawo  i  zuchwale. 
Gdyby  pod  moim  zamkiem,  przy  moim  kanale. 
Śmiał  płynąć  Tyber,  klury  mają  lu  za  wielki. 
Kazałbym  go  do  razu  przelać  na  butelki. 

XXXIX.  Do  Ja^*. 

Zycie  nasze  jest  igraszką, 
I  kłopotne  i  Irwa  mało. 
Zatrudniamy  się  nad  fraszką, 
Uiudzouym  okazałą. 
Dzieci  płoche  bieżym  sporo, 
I  uslajem  w  zbytnim  pędzie : 
Każda  chwila  dobrą  porą, 
A  my  w  ustawicznym  błędzie. 
Jedni  biegną  za  rozkoszą, 
1  daremnie  się  mordują. 
Ci  chciwością  zdobycz  płoszą. 
Ci  lenistwem  nie  zyskują; 
Niedołężni,  posiąść  chciwi, 
Zbjrtnim  pędem  /mordowani, 
1  porywczy  i  leniwi. 
Zostajemy  oszukani. 
Bodaj  spocząć,  po  wsi  biegać. 
Gdy  spoczynek  w  naszej  woli : 
Po  co  zdrady  się  wystrzegać, 
Bać  się  kajdan  bez  niewoli? 
Przejdą  troski  i  uciski. 
Samo  się  szczęście  udzieli. 
Same  do  nas  przyjdą  zyski, 
Bylebyśmy  tylko  chcieli. 
Tak  się  obchodź  w  swojcm  życiu, 
A  zbytnią  chęcią  nic  pałaj. 
Przestań  na  mizrrnem  byciu. 
Jak  umyślisz,  lak  i  działaj. 
Byles  tylko  myślał  pranie, 
N  ic  nie  przyjdzie  niespodzianie  : 
Kto  zbyt  skrzętny,  na  przeprawie 
Chybia  portu,  raiły  Janie. 

XL.     Do    MOJEgO    WORK.A. 

0  TY  1  cos  niegdyś  złotym  wzdęty  plonem. 
Wspaniałym  brzękiem  picKiłmojc  uszy. 
Coraz  siabiejesz,  grozisz  t^kim  zgonem, 

1  wkrótce  będcien,  jak  ctno  bez  dutty. 
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Worka  1  za  tscsęscia  mojego  doi tatni, 
Stuchaj,  gios  pana  do  ciebie  ostatni. 

Trseba  ai^  rosatać,  czas  trawisz  daremnie, 

I  próżno  rzewnisz  oczj  zapiakane  : 

Pójdi  w  świat,  ustugnj  szczęśliwszym  nade  mnie. 

Ja  w  n^zj  mego  ubóztwa  zostanę  : 

Gdj  cię  już  więcej  utrzymać  nie  mogę, 

Przyjm,  coćdać  zdoiam,  nauką  na  drogę. 

Pójdziesz  w  świat,  może  ten  cię  w  zdobycz  dostać, 
Co  na  kradzieży,  lub  intrygach  zyskał; 
Może  len,  zdradną  który  mieniąc  postać, 
Zwierzcknie  dogadzał,  a  skrycie  uciskał. 
Może  ten  skąpiec,  co  się  użyć  nie  dał ; 
Może  ten  zdrajca,  co  ojczyznę  przedał. 

Stani^z  się  wówczas  więzieniem,  katuszą. 
Wzdęty,  z  woreczka  może  będziesz  worem  : 
Kto  wie,  może  cię  losy  tam  przymuszą. 
Gdzie  ustawicznie  zostaniesz  otworem. 
Bodajes  skromne  tylko  zyski  zbierał  I 
Bodajes  nędznym  tylko  się  otwierał  1 

Gdybyś  czuł,  gdybyś  sam  mógł  sobą  władać. 
Wiem,  gdziebyś  znalazł  najmilsze  siedlisko  : 
Tamhyś,  mój  worku,  powinien  osiadać, 
Gdziebyś  miałcodzień  czułe  widowisko. 
Gdzie  skryta  hojność  szacownemi  dary, 
W  wsparciu  bliźniego  szle  Bogu  ofiary. 

Tam  idż ;  jak  poznać  masz  przyszłego  pana, 
Ja  cię  nauczę  :  patrz,  gdzie  szczyt  wspaniały ; 
Patrz,  gdzie  powaga  z  dobrocią  zmieszana ; 
Patrz  tam,  gdzie  skromność  unika  pochwały  : 
Gdzie  jad  nie  zemstę,  lecz  uczynność  zyska, 
Znajdziesz,  choć  ja  ci  nie  powiem  nazwiska. 

XLI.  Do  ATTO!«ieGO  KaisiCEizco. 
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Pauiz  Antoni,  jużeśmy  też  starzy ; 
Wybacz,  jeżeli  czasem  mi  się  marzy  ; 

rzyśniło  mi  się  przed  niedawnym  czasem. 
Żeś  ty  był  królem,  a  jam  byi  prymasem. 
Dobrze  nam  było ;  wtem  przeciwna  strona, 
Nagłem  wzniesieniem  naszem  rozdrażniona. 
Zmawia  się  na  nas;  aż  gwałty,  zaboje; 
Idzie  o  życie  i  moje  i  twoje. 
Boim  się  wzajem,  zle  kolo  ojczyzny, 
Na  pogotowiu  zabójstwa,  trucizny  ; 
Aż  twoja  złota  korona  zbyt  cięży, 
Mnie  moja  mitra  gnębi  i  ciemięży. 
Rto  inszy  w  Gnieźnie,  kto  inszy  na  tronie, 
Tyś  z  niego  zleciał,  jam  osiadł  w  Ankonie. 
A  ten  karceres,  tak  mnie  srodze  znudził, 
Żem  się  ze  strachu  porwawszy,  obudził. 
Chwała  bądź  Bogu  1  lepiej  nam  tymczasem, 
Ześ  ty  nie  królem,  a  ja  nie  prymasem. 

XLII.  Do  GazEGORZA. 

I  SA  lądzie  i  na  morzu, 
Wszędzie  bieda  mój  Grzegorzu. 


Młodość,  miłą  zowią  wiosną, 
Żywość,  wdzięki,  są  w  tej  porze. 
I  przy  kwiatach  kolce  rosną. 
Trudno  brykać  przy  dozorze. 

Więc  wiek  męzki  szczęściu  zdolny, 

Ale  żona,  ale  dzieci : 

Zakręt  domowy  i  rolny 

Od  dug,  od  sąsiad,  od  kmieci. 

Starość  zatem  IJzie  sporzej. 
Trzeba  innym  być  przykładem  : 
Więc  w  tej  porze  jeszcze  gorzej. 
Smutny  honor  zostać  dziadem, 

1  na  lądzie  i  na  morzu. 
Wszędzie  bieda  mój  Grzegorzu. 

XLIII.    S   BOZCTOSZA. 

Ma  to  do  siebie  rozkosz  i  swawola, 
Uż)'wających  iż  pieści  i  bodzie  : 
A  nakształt  pssczoiki  latającej  w  pola, 
Kiedy  słodycze  czujno  zbiera  w  miodzie  ; 
Zbyt  bystrem  żądłem  raziwszy  człowieka, 
Zostawia  boleść,  a  sama  ucieka. 

XLIV,  Do  '•• 

RóŻNt  są  zdania,  i  każde  ma  wsparcie. 
Jak  być  szczęśliwym  (jeżeli  być  można). 
Jedni  tajemnie,  a  drudzy  otwarcie 
Jawili  szczęście  :  roztropność  ostrożna 
To  objawiła  w  wyrazie  prawdziwym, 
Iż  każdy  człowiek  może  być  szczęśliwym. 

Honor  podwyższa,  i  wyżsi  nim  hardzi, 

Ale  i  niżsi  mogą  się  pocieszyć. 

Mniejszość  rozrzewnia  ;  większość  serce  twardzi 

A  w  dobieżeniu  gdy  się  trzeba  śpieszyć. 

Prędzej  ten  dojdzie  do  szczęścia  zamiaru, 

Kto  choć  z  małego  umiał  wziąć  zysk  daru. 

Pałac,  czy  chatka,  równie  człeka  chroni. 
Kto  w  nich  spoczywa,  ten  ich  czyni  wartość  : 
Od  zgryzot  duma  dachów  nie  zasłoni. 
Nie  zelży  chatki  poziomej  otwartość  ; 
O  !  jak  zbyt  często  spoczywa  wyrodny. 
Chłop  godzien  pana,  pan  chłopem  być  godny. 

Chlubi  się  dumny,  najeżony  trzosem. 
Śmie  gardzić  tymi,  co  trzosów  nie  mają; 
Los  szczęściem  igra,  cnota  walczy  z  losem, 
A  ci  najwięcej  w  zyskach  posiadają ; 
Co  i  bez  trzosu,  albo  z  trzosem  miernym, 
Dali  wstręt  żądzom  w  cichości  niezmiernym, 

Siebie  zwyciężyć,  więcej  jak  narody ; 

Te  szczęsny  hazard  w  podłe  jarzmo  wprzęga. 

Wolność  cel  człeka,  a  w  cnocie  swobody , 

Najwyższych  celów  z  istoty  dosięga. 

Kto  tego  doszedł,  szczęśliwy,  bo  czuje. 

Patrzy,  poznawa,  wspomaga,  żałuje. 
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XLV.    Do   UatruŁi  'Chakczcwskicj  swojfj   wrijki  ,   a 

CÓRCI  AnST  z  RkAUCKICH    CnARCZEWIKIEi. 

0  RocBAHOwsKi  I  ty  coi  pitaf  ctule, 
Daies  oam  w  trenach  znać  twoje  Urszulę, 

1  ja  mam  moje,  mam :  lecz  lepiej  jeizcze, 
Ty  swojej  płaczesz,  ja  się  z  moją  pieszczę. 
Jeszcze  dziecino,  czem  jesteś,  nie  czujesz, 
Rośń  mafy  krzaczku,  wzmagaj  się  pomaiu  : 
Wzniesiesz  się  zczasem ,  i  czasów  spróbujesz, 
Z  wyroków  Bożych  wielkiego  podziafu, 
Weszfaś  i  wzrośniesz  :  w  dobrej  rosniesz  ziemi. 
Poznasz  szczep  zczasem  i  gruntu  uprawę  | 

A  między  dęby  plennie  wzbujaicmi, 
Może  i  krzaczek  ozdobić  murawę. 
Rośń,  mafy  krzaczku,  wiatr  ci  uie  zaszkodzi. 
Mróz  nie  dokuczy,  przychodzień  nie  wytnie. 
A  działacz  wielki  rzeknie,  gdy  nadgrodzi  • 
Niech  jedno  buja,  a  niech  drugie  kwitnie. 

XLVf.  Nagrobek  SrAtiistAWOwi  Rokarskieiio. 

TcH ,  co  pierwszy  zdziczałe  ciął  gałęzie  wzniosłe, 
I  śmiał  ścieżki  odkrywać  wiekami  zarosłe  : 
Co  nauki,  co  miłość  kraju  wzniósł  i  krzepił, 
W  cieniu  laurów  spoczywa,  które  sam  zaszczepił. 

XLVII.    Nagrobek  Mokrohoskibkc  ,    Wojewodzib 

MAZOWIECKIEMU. 

Ludzkość  rzezka,  w  przyjaźni  i  wdzięczności  trwałość, 
Serce  ciągle  uprzejme,  umysłu  wspaniałość. 
Poczciwość  dobroczynna,  służba  nie  z  zarobkiem. 
To  twoim,  Mokronoskt,  wieczystym  nagrobkiem. 


XLVIU.    Nagrobek    Jackowi    Ogrodzkiemu  ,    Sbkic- 
TARzowi  Koronnemu. 

WiERNT  królowi  twemu ,  ojczyźnie  życzliwy. 
Uprzejmy  przyjaciołom,  pilny,  wstrzemięźliwy. 
Cichy  rzeczy  posiadacz,  w  powszechnej  żałobie 
Króla,  przyjaciół,  ziomków,  złożony  w  tym  grobie. 

XLIX.    Nagrobik  Cojkowi,  Podkomorsimu    radwor- 

REMU. 

Skromrt  w  wziętości,  i  w  tem  trwający  do  końca : 
Praw  ojczystych  dowodny  czciciel  i  obrońca; 
Tu  jest  Łojko  położon  wśród  śmiertelnych  składów, 
A  z  nim  grzeczność  rzetelna,  ślad  naszych  pradziadów. 

L.   Nagrobek  Wojciechowi  JAKuaowsKiniu  jkrcrałowi 

WOJSK   raABCOZKICB. 

Pod  głazem  ostatecznym,  który  go  okrywa, 
Tu  złożon  Jakubowski,  dojrzale  zabrany  : 
A  co  rzadko  w  uczonym  i  dworaku  bywa. 
Czuły,  wdzięczny,  przykładny,  miły  i  kochany. 

LI.    Nagrobek    Piotrowi    Baddouin    Misstouarzowi , 
Fordatorowi  Szpitala  w  Warszawie. 

Którego  święta  miłość  bli&niego  ujęta. 
Mężu  prawy,  spoczywaj  wpośród  twego  dzieła. 
Bajeczna  starożytność  niech  rycerzów  głosi. 
Nędzna  sława,  co  światu  nieszczęście  przynosi  t 
Nie  ten  godzien  pamięci,  kto  gnębił,  kto  zdzierał, 
Nie  ten,  co  łzy  wyciskał;  lecz  kto  je  ocierał. 


WSitT^zt  z  Ij^TOzą. 


WIERSZE  Z  PROZĄ.. 


Podróż  z  Warszawt.  Do  x»icia  Stahisława  Pobia' 

towskibgo. 


Gdybym  obiecał  pisać  do  W.  X.  Mości  z  drogi ,  to  co 
teraz  czynię ,  byłoby  dotrzymaniem  słowa ;  nie  obie- 
cawszy, gdy  piszę,  rozumiem  iż  grzeczność  w  dwójna- 
sób uznasz  :  a  choćbyś  mi  w  lem  i  przeczyć  chciał ,  ja 
jednakże  mojego  się  zdania  trzymam,  i  nie  bawiąc 
dłuższą  przedmową ,  ilo  opisania  podróży  mojej  przy- 
stępuję. 

Wybrałem  się  z  Warszawy  z  dość  liczną  gromadą 
towarzyszów,  a  po  zwyczajnych  przy  wyjeadzic  zatrud- 
nieniach, porzuciłem  to  miejsce , 

W  którem  jak  zwyczajnie  w  mieście, 
Za  dwóch  dobrych,  łotrów  dwieście. 

Podziękowawszy  więc  Panu  Booo,  że  się  bet  szwanku 


i  szkody  obeszło,  a  rozmyślając  o  przyszłych  niewyg^ 
dach,  zbliżyłem  się  nieznacznie  kn  Ujazdowu  '. 

Gdzie  ów  zamek  zawołany 
Mieścił  Zygmunty,  Stefany, 
Teraz  smutny  i  ponury 
Pogląda  na  pana  z  góry. 

Pogląda ,  jeżeli  zamki  poglądać  mogą ,  ale  ten  wyraz 
przywilejom  rymotworstwa  darować  należy  i  pogląda 
więc  i  zazdrości : 

Iż  co  było  do  niego  przydatkiem. 

Skini  się  i  gustem,  śklni  się  i  dostatkiem  : 

>  Jatdów  albo  Ujazdów  Wt^,  W  nir]  tamek  ta  czasów 
Zygmunta  starego ,  czyli  Aagnsta,  jak  nicaie  tradyrya,  wy- 
stawiony, skąd  widok  piękny  na  Warszawę  i  jej  okolice  :  Ii 
w  niej  Stefan  Batory,  król  polski,  pnemieszkiwał,  dowo- 
dem repreteotacya  na  teatmm  tam  wystawionym  dzieła  dra- 
mAtyrzoego  :  Wyprawa  posłów  Greckich  rokn  i5r8  dnia  i% 
stycznia,  jako  się  to  pokasoje  t  listu  Jaoa  Kochanowskiego, 
do  Jana  Zamojskiego,  który  poloiony  w  dziełach  tegoż  Ko- 
chanowskiego. 


WIERSZE  Z  PROZĄ. 
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Tai  to  iwjcujnie  te  tUremi  bywa  : 
Mlodsieś  ochocu,  wesoła  i  iywa, 
Zabiera  miejsce,  które  posiadali, 
A  dziadui  w  k^cie  dawne  cusy  chwali. 

Ale  ie  dziady  do  opisu  nic  należą,  jechaiem  dalej  : 

Pomi^sy  rozkoszne  gaje, 
K<dy  plassąt  liczne  zgraje, 
Gdzie  się  wietrzyk  z  trawką  pieści. 
Strumyk  mruczy,  lisć  szeleści. 
Gdzie  kunszt  z  gustem  połączony, 
Wabi  oko  z  każdej  strony, 
Gdzie  pan  wśród  miłej  zaciszy. 
Mniej  dworszczyzny  kiedy  słyszy  { 
Czując,  jak  wolność  sacz^iwa, 
Po  kłopotach  odpoczywa  '. 

Wpadłem  wi^  w  rozmaite  uwagi,  i  ledwo  nie  mo* 
ralne,  nad  zwyczajnemi  i  dworów  i  dworaków  obrotami; 
wtem  postrzegłem  wyjechawszy  z  Łaziesek  priy  drodze 
pustkę. 

Pustkę  znaczną  blizko  mostu, 
Ale  pustkę  nie  po  prostu. 

Umyślnie  albowiem,  jak  mi  powiadano,  wystawiona 
fcyia  dla  ozdoby  miejsca. 

Bo  tak  teraz  każe  moda. 
Trzeba  pustek  do  ogroda. 

W  tjrm  rodzaju  architektury  rozumiem  iż  rzadki  nas 
naród  przejdzie. 

Idąc  dalej  przez  ulicę, 
Postrzegłem  jakąś  świątnicę ; 
Gust  pięknej  architektury, 
Wieże,  baszty,  mosty,  mury. 
Więc  się  nieco  zatrzymałem, 
A  gdy  co  to  jest?  pytałem, 
Chociażem  pięknie  przywitał, 
Rozśmiałsię  ten,  com  go  pytał. 

i  poniekąd  miał  sprawiedliwą  przyczynę  :  dowiedzia- 
łem się  albowiem  od  niego  z  niezmiernem  mojem  podzi- 
wieniem,  iż  zmówiłem  pacierz  przed  kuchnią,  a  com  dla 
baszty  sądził  fortecą,  było  gołębnikiem.  Zawstydziłem 
się  mojej  prostoty  wieśniackiej  :  a  obracając  rzecz  ku 
pożytkowi  duchownemu,  rzekłem  do  towarzyszów  : 

Bracia,  nie  wszystko  złoto,  co  się  świeci, 
Bije  blask  często  od  szychowych  nici, 
Mylą  pozory.... 

Cbciałem  dalej  rzecz  prowadzić,  ale  chęć  ziewania 
przeniosła  się  nieznacznie  od  słuchaczów  do  mnie,  a 
wtem  się  zaczęły  zdaleka  ukazywać, 

Owe  wspaniałe  pięknych  gmachów  szczyty  *, 
Gdzie  niegdyś  rycerz  sławny,  znamienity, 

>  Ł«xł«iki  gmach  piękny  w  zwierzyńca  Ujatdowtkim,  od 
SŁaoi»l«wa  Lubomirskirgo  marszałk<i  W.  K..  sbadowaoy,  od 
Aogatta  II«  króla  polskiego  ozdobiony,  nierówni*  wspa- 
Bialej  od  Stanisława  Aogosta. 

s  Wilanów  apodobane  miejsce  spoczynku  Jana  III.  króla ; 
on  włoskim  ksitałtero  dóm  oidobny  wymarował,  ogród 


Co  męztwem  swojem  nirody  zdumiewał 
<    Wielki  Jan  trzeci  pod  laury  spoczywał. 
Tam  laty,  pracą,  troskami  znużony. 
Słodził  w  zaciszu  niesmaki  korony. 
Tam  pokój  znalazł  wśród  chwili  niezręcznych, 
Tam  świat  pożegnał,  i  ziomków  niewdaięcznych. 

Z  uszanowaniem  zastanowiłem  się,  i  patrzałem  na 
miejsce  udeptane  ślady  wielkiego  csłowieka.  Zdaje  mi 
się,  widzieć  go  w  cieniu  owych  rozłożystych  jaworów, 
przechodzącego  się  z  pisarzem  anty-Lokrecyuaza  *  { 
rozmawiającego  z  godnym  posiedzenia  twojego  Lubo- 
mirskim  ■ ;  przypominającego  z  ałodyczą  dawne  dzieła, 
z  Jabłonowskim  ^ ;  słuchającego  rytmów  poważnych 
Chrościńskiego  4.  Zdawało  mi  się  widzieć  zestarzałych 
pomocników  wielkich  dzieł  jago,  przybliżających  się  ku 
niemu  z  uszanowaniem,  całując  s  rozrzewnieniem  tę 
rękę,  którą  nieprzyjaciół  ojczyzny  gromił,  orzeźwio- 
nych słyszeniem  jeszcze  głosu  tego,  który  harfem  bywał 
zwycięzlwa.  Oderwać  mi  się  przyszło  s  gwałtem  od  Wi* 
łanowa. 

A  porzucając  te  ślady, 
Rzekłem  -.  ó  dzielne  przykłady  I 
O  miejsce  wiekom  szanowne. 
Czułym  sercom  zbyt  wymowne! 
Wzniecaj  do  prawej  ochoty. 
Wzbudź  w  następcach  ojców  cnoty. 

W  uciszeniu  i  myślach  dalszą  podróż  odprawowałem ; 
ł  gdy  się  już  przy  nader  mocnych  upałach  ku  połu- 
dniowi zabierało,  stanąłem : 

Utrudzony  niezmiernie, 
W  owej  sławnej  Jeziernie. 

Nie  wiem,  czyli  godne  zastanowienia  mięjacc,  kióre 
raczej  osławionem,  niżeli  sławnem  iwać  należy. 

Tam  w  niezmiernej  cholerze. 
Rozjuszeni  rycerze. 
Dla  przymónki,  lub  flaszki. 
Kładą  życie  za  fraszki '. 

Częstokroć  i  nie  kładą,  a  natychmiast  rozlanie  krwi, 
wino  zastępuje.  Z  przeproszeniem  rycerzów,  ja  to  wolę. 

Wdzięczniejsza  zgody,  niżli  bitew  postać. 
Lepiej  się  upić,  niż  w  łeb  kulą  dostać. 

przT  nim  załoiyt.  Tamże  i  łyeia  dokonał  roku  1696.  Au* 
gnst  II,  rozszerzył  to  mieszkanie,  i  wiele  mn  ozboby  pnjdał : 
do  tej  tai  pory,  w  której  leraz  jest,  przyprowadził  August 
Czartoryski  wojewoda  Ruski. 

<  Pisarz  anty-Lukrecyusza  wierszem  wybornym  bcińskim 
kardynał  de  Polignac,  naówczas  poseł  francuzki  w  Polsicsa. 

•  Sunisław  Lubomirski,  marszałek  wielki  koroBOTi  o 
którym  wyiej  była  wzmianka,  mąi.  wielce  uczony,  jako  to 
tnaó  z  pism  jego  na  s'wiat  wyazłych. 

3  Stanisław  Jabłonowski  kasztelan  krakowski,  hetman 
wielki  koronny,  godny  wspólnik  dzieł  wielkicb  Jana  Ul, 
przyjaźnią  ścisłą  i  powinowactwem  z  nim  złączony. 

4  Chrościński,  sekreUrz  króla  Jana  III,  poeta  w  csasacb 
swoicb  znakomity.  Miedzy  innemi  dziełami  jest  Farsalia 
Lukana  od  niego  na  wiersz  polski  praełożona,  którą  Ja- 
nowi III  przypisał. 

5  W  Jezacmic  zwykle  odbywały  się  pojedynki  za  Stani- 
sława Augusta. 
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Postępując  dalej : 

Gdy  ciekawość  coraz  wzrasta, 
Postrzegfiiin  cos  naksztaft  miasta  '. 

że  to  coś,  byia  Góra,  kto  miejsca  świadom,  tatwo  się 
domyślić  może. 

Domki  szczapie,  tych  niewiele, 
A  zaś  kościóf  przy  kościele. 
Zamiast  miejsca,  gdzie  gospoda, 
Dóm  Pifata,  dóm  Heroda, 
Kaifaszowe  piwniczki, 
Porozrzucane  kapliczki, 
Miejsce  Piotrowej  ucieczki. 
Most  przez  Ccdron,  a  bez  rzeczki ; 
Zgoia  wszystko  niezamożnie. 
Pusto,  gfodno,  lecz  pobożnie ; 
Rozwalone  przez  połowę. 
O  miasto  wielkopiątkowe  1 
Życzę  ci  jak  najgoręcej, 
Mniej  kapliczek,  karczem  więcej. 

Widzieć  się  dalej  dają,  ponad  Wisią,  wieże  zamku 
niegdyś  Czerskiego,  znaki  smutne  dawnej  wspaniałości 
miast  naszych,  niedaleko  ujścia  Pilicy  do  Wisły. 

Ta  nim  swe  wody  wyleje  na  morze, 
Wspaniałym  biegiem  żyzne  brzegi  porze, 
Niosąc  w  zdobyczy  krajowe  dochody. 
Żywiącym  plonem  podsyca  narody. 

I  Pilica  jej  dopomaga,  którą  przebywszy, 

Piękny  się  widok  Mniszewa  otworzył*, 

Równie  się  wdzięcznie  w  Gruszczynie  '  powtórzył. 

Minąwszy  dość  ozdobnie  wznoszący  się  z  dawnych 
pustek  Magnuszów  4. 

Stanęliśmy  w  Ryczywole, 
O  którym  zamilczeć  wolę. 

A  jeżeliby  się  kto  koniecznie  przyczyny  milczenia 
mojego  domagał,  ta  jest,  a  nie  inna,  iż  najlepiej  tam 
milczeć,  gdzie  nie  masz  co  powiedzieć. 

Przejechaliśmy  przez  Kozienice,  okoliczną  puszczą  i 
łowami  monarchów  sławne. 

Co  w  tern  mieście  nie  nowina. 
Są  przechadzki  Bernardyna  '; 
Chodzi,  mówią,  czasem  do  dnia, 
Wręku  kostur,  lub  pochodnia, 
A  za  zwyczaj  głupich  straszy. 

*  Góra,  miastrciko  roimaitych  panów  i  zgromadicń  du- 
chownych, dxi«-dxirzne  niegdyś  Wierzbowskiego,  bikkupa 
pozoaśskieco,  który  tam  kalwaryą  i  •tacye  t  podobnym  wy- 
miarem, jak  są  święte  miejsca  Jerozolimy,  założył. 

•  Bfnissew,  majętnoM  niegdyś  Sapiehy,  kanclerza  W.  li- 
tewskiego, i  w  niej  ozdobny  pałac. 

3  Gruszczyn,  majętooM:  zacnego  ministra  Stanisława  La- 
bomirskirgo,  marczałka  wielkiego  koronnego,  a  w  niej  ksz- 
tałtna rezydencya.  którą  z  gmntu  wymurował. 

4  Miasteczko  niegdjś  dziedziczne  Potocki  eh,  po  tam  Jędrzeja 
Zamojskiego,  kkiSrj  szlachetnie  wtgardzit  wielkiem  kander- 
stwcm.  Jeszcze  to  byt  godny  potomek  wielkiego  Zamojskiego. 

5  Z  okazy  i  meteorów,  w  nocy  niekiedy  tam  się  pokasują- 
cych,  bajka  ta  urosła  między  pospólstwem. 


Więc  się  go  moi  towarzysze  nie  zlękli ;  jakoi  pełni 
odwagi,  puściliśmy  się  mrokiem  ku  miejscu  jego  prze-  < 
chadzek :  postrzegliśmy,  prawda,  sdaleka  światło,  ale  to 
było  z  okien  Janikowa,  wsi  opata  Sieciechowtktego. 

Tego  opactwa  byłeś  nominatem* 

0  Kochanowski !  przecież  być  opatem 
Nie  chciałeś.  Kontent  z  tego,  co  los  niesie, 
Osiadłeś  w  gnieździe  swojem  Czarnoleaie. 
Wybacz  ó  mistriu  1  nie  znałeś  się  na  tern. 
Nie  złe  to  rzeczy  zostawać  opalem. 
Sława,  dźwięk  próżny ;  bogactwa  istotą  : 
l^ur  tylko  zdobi ;  uszczęśliwia  słoto. 

Zawstydziłem  się  i  wstydsę  myśli  tak  podlej,  nie 
smażę  jednak  tego,  com  napisał :  zmarsscsy  się  Naru- 
szewicz, ale  Tepper  pochwali.  Gdyśmy  zmierzali  już  ku 
Sieciechowu,  s  drugiej  strony  Wisły  dai  się  widsieć 
Gołąb  *. 

Gdzie  nasz  biedny  ów  król  Michał, 
Gdy  go  z  tronu  prymas  spychał. 
Podstępom  swoich  zdradzieckim 
Dawai  odpór  przy  Czarnieckim  : 

Był  ci  i  drugi  naówczas  podszczuwacs  do  złego  dzie- 
ła ^,  ale  darujmy  wielkiemu  mężowi  przywarę  ludz- 
kości : 

Nie  długo  się  on  przepościł. 
Dostał  tego  co  zazdrościł. 

1  uznał  doświadczeniem,  i*  im  wyższy  stopień,  tym 
ilotkliwsze  umartwienia. 

Los  go  ciężki  srodze  chłostał. 
Za  pokutę  królem  został, 
A  gdy  już  był  równy  stanem 
Zemścił  się  Michał  nad  Janem. 

Dość  tego  o  Gołąbiu,  i  o  gołąbskiej  konfederacyi^  nocą 
pojechaliśmy  do  Sieciechowa: 

Ten,  który  na  wojnie  tchórzył, 
Sieciech  ^  swój  dóm  zakapturzył. 

t  W  iycin  Jana  Kochanowskiego,  przez  Staro  wolskiego 
pisanem,  jest  wzmianka  o  tej  nominaryi,  i  sam  to  zdaje  się 
utwierdsad  w  rytmie  swoim,  między  fraszkami  położonym  : 

Do  oóa  I  LASÓW. 

Dziś'  żak  spokojny,  jutro  przy  pasany 
Do  miecza  rycerz  :  dziś'  między  dworzany 
W  pań>kim  pałacu,  jutro  tasię  cichy 
Xiądi  w  kapitule,  tylko  ie  nie  z  mnichy, 
W  szarej  kapicy,  a  z  dwojakim  płatem; 

1  to  czemu  nie?  jes'liłe  opatem. 

*  W  roku  1 67 a  przeciw  Praimowskiemn  i  partyzantom 
jego,  sUneta  sławna  konfederacya  Gołąbska,  pod  dyrekcją 
Czarnieckiego,  pisarza  polnego  koronnego,  reassumowana  na 
sejmie  warszawskim  w  następującym  roku. 

3  Tym  podszczuwaczem  był  Jkn  Sobieski,  później  król; 
wówczas  naczelnik  fakcyi  pneciwnej  Michałowi. 

i  Jest  wirśo,  ił  opactwo  Sieriechowskic  Benedyktynów, 
fundowane  od  Bolesława  Wiejkiego,  i  od  Sieciecha  Topor- 
czyka  uposażone,  miało  później  za  Bolesława  Krzywoustego 
zyskać  cięać  koniiskacyi  Sieciecha,  wojewody  krakowskiego, 
który  z  bitwy  sromotnie  uciekł.  Ale  Biebki  twierdzi,  ii 
nazwisko  tego  wojewody  umyślnie  laUiły  dawne  kroniki 
dla  oszczędzenia  potomków.  To  jednak  pcwna^  ic  nazwisk 
familijnych  niebyło  wtedy  w  Pobzcse,  równic  jak  herbów. 
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I  s  tchÓRÓw  ciasem  pociecha ; 
Gdyby  nie  było  Sieciecha, 
PańttwUf  naukom,  polrcebn« 
flasze  ojcy  przewielebne, 
Nie  miaiyby  tu  siedliska. 

Postanowłfem  je  odwiedzić,  a  tymczasem  rozmyśla- 
fem  na  podsieniu  : 

Wielce  strudzony  przy  głodzie, 
O  Sieciechowej  przygodzie. 

Niech  wybaczą  przewielebni  ojcowie,  ale  kto  w  ich 
karczmie  nocuje,  albo  popasa,  jeżeli  si^  mysią  nie  za- 
sili, próżno  innego  posiłku  spodziewać  się  ma.  Przecież 
■en  smaczny  wzmógł  nas  utrudzonych.  Nazajutrz,  gdy 
iloDoe  wschodziło,  udaliśmy  się  do  opactwa  t 

Zaraz  nam  się  widzieć  dała 
Struktura  piękna,  wspaniała  : 
yf  kształlnem  rzeźby  udawaniu, 
Dziwiłem  się  malowaniu, 
Bardziej  jednak,  niż  strukturze, 
Iż  ziądz  opat  *  śpiewał  w  chórze. 


Po  nabożeństwie,  zaprosił  nas  do  swojego  pomieska- 
,  tam  dowiedzieliśmy  się,  iż  wkrótce  *  : 

Wyznaczone  z  zwierzchności  osoby  przybędą, 
Aby  dzielić  opactwem,  kaptur  z  rewerendą, 
A  opatrzY-wszy  mnichy  odzieżą  i  wiktem. 
Pogodzą  się  Piotr  święty  z  świętym  Benedyktem. 


Jako  najpomysliiiejszej  ugody  życzyłem  przewiele- 
bnym ojcom  ;  siadając  zaś  do  pojazdu,  obróciłem  się  ku 
nim,  i  rzekłem : 

Bracia !  kiedy  się  z  mocnym  słaby  dzieli, 
Jeden  się  smuci,  a  drugi  weseli. 

Dali  znać  skłonieniem  głów^,  iż  moja  maxyma  pra- 
wdziwa, a  z  każdego  postaci  uznafem,  iż  czuł,  kto  słab- 
szy. W  dalszą  się  podróż  puszczając  ku  Gniewoszowu, 
umyślnie  z  drogi  zboczyłem,  chcąc  odwiedzić  Czarno- 
las^. Przebywszy  dość  złe  przeprawy,  gdym  z  gęstego 
gaju  w7Jechał;  ukazało  się  owe  ulubione  ojczyste- gnia- 
zdo Kochanowskiego. 

Darmo  szukałem  w  odmianie  wieczystej 

>  Leonard  Prokopowicz. 

'  Wkrótce  nastąpić  miata  eidywitya  dóbr  opactwa mtediy 
kommendaUryiusrm,  opatem  klasztornym,  i  Z|>romadicnipm. 

3  Ctamolai  o  milę  od  Sieciechowa,  wieś  niegdyś  dziedii- 
c»ia  Jana  Kochanowskiego,  czego  dowodem  napis,  który  aię 
w  diietach  jego  znajduje  : 

Na  dum  w  Czaknołuiz  : 

Panie,  lo  moja  praca,  a  zdarzenie  twoje. 

Raczysz  btogoklawirństwo  dar  do  końca  swoje } 

Insi  niechaj  pałace  marmnrowe  mają, 

I  szczerym  zloto|;łowrm  »'ciany  obijają, 

Ja,  Panie,  niechaj  mie»zkam  w  lem  f;oiazdzie  ojczystcm, 

A  ty  mnie  zdrowiem  opatrz  i  sumieniem  czy»tem ; 

Pożywieniem  uczciwem,  ludzką  życzliwością, 

Obyrzajmi  zoośnemi,  nieprzykrą  starością. 


Owej  rozkosznej  lipy  rozłożystej  < 
Pod  której  niegdyś  ulobionjrm  cieniem, 
Wdzięcznem  mąż  wielki  rozrzewniał  się  pieniem. 

Widziałem  miejsca,  w  których  się  zabawiał, 
Miejsca,  gdzie  wdzięczne  sobótki  odprawiał. 
Gdzie  grzebiąc  dzielne  przymioty  w  ukryciu, 
W  ziemiańskiem  szczęście  upatrywał  życio. 

Wdzięczny  strumyku  I  przy  twojej  on  wodzie, 
Swojej  się  szczupłej  przypatrywał  trzodzie  i 
laurowy  oracz  z  ojczystemi  chłopki, 
Gromadził  w  żniwa  plenne  swoje  snopki. 

O  wy  1  na  żałość  rodzicielską  czuli, 
Płaczcie  z  nim  stratę  najmilszej  Ursuli  *, 
Płaczcie,  a  siedząc  w  zaciszy  przy  źródle, 
Rżnijcie  pamiątki  na  ponurej  jodle. 

W  szczupłem  siedlisku  nad  gmin  się  unosił, 
A  gdy  mąż  wieków  bohatyry  głosił. 
Czul  swoje  wielkość,  iż  czasy  potomne. 
Ze  czcią  przyjmując  dzieła  wiekopomne, 
Tam  go  postawią,  gdzie  stawać  zasłużył. 
Los  mu  zawistny  wieku  nie  przedłużył. 
Dość  żył  dla  sławy 

A  moje  uwielbienia,  ile  niedostarczające  wielkości 
jego,  niech  koniec  mają.  Dwa  już  wieki  przeszły,  miejsce 
się  prawie  tylko  samo  zostało,  gdzie  mieszkał :  ale  winna 
Polska  czułości  Jabłonowskiego,  wojewody  Nowogro- 
dzkiego, iż  kupiwszy  umyślnie  tę  majętność,  ostatki 
domu  wielkiego  męża  ksztailuem  mieszkaniem  przyo- 
zdobił: tak  zaś  budowlą  rozporządził,  iż  dóm,  w  którym 
mieszkał  Kochanowski  ,  nienaruszenie  zachowany. 
Wierzyć  należy,  iż  przy  coraz  bardziej  krzewiących  się 
w  PnUzcze  naukach,  miejsce  to  znamienite,  uszanowa- 
nie zwykłe ,  winne  śladom  wielkich  ludzi ,  odbierać 
będzie. 

Dalszej  podróży  osnowa. 
Wiodła  nas  do  Gniewoszowa. 
Stamtąd  zmierzając  ku  lasku. 
Miejsce  cudowne  na  piasku. 
Za  nim  ów  widziany  lasek, 
A  za  laskiem  zuowu  piasek. 

Zgoła  przeciąg  takowej  podróży ,    byłby  niemiły  i 
przykry,  gdyby  się  zdaleka  nie  ukazały  : 

Godne  monarchów  Puławy  ' 
Gdzie  syl  wieku,  szczęścia,  sławy, 

t   Jest  w  fraszkach  Kochanowskiego  wiersz  powtórzony 
do  lipy.  W  jednym  tak  mówi  : 

Uczony  gościu,  jeśli  sprawą  mrgo  cienia 

Uchodzisz  gorącego  letnich  dni  promienia, 

Jeślić  lutnia  na  łonie,  i  dzhan  w  zimnej  wodzie. 

Tym  wdzięczniejszy,  że  siedzisz  i  sam  przy  oim  w  chłodzie, 

Ani  mnie  za  to  winem,  ani  pój  oliwą, 

Bnjne  drzewa  najlepiej  dżdiem  niebieskim  iywą; 

Coby  zazdrość  uczynić  mógł  nie  tylko  płonym, 

Ale  I  płodnym  wierszom,  a  nie  mow  :  co  lipie 

Do  wierszo  w?  skaczą  lasy,  gdy  Orfeuaz  skrzypie. 

>  Treny  Jana  Kochanowskiego,    na  śmierć  córki  swojej 
Urszuli. 

3  Puławy  majętność,  niegdyś  dziedzictwo  Lubomirskich 
od  Opalińskich  przeszłe,  przyozdobione  pałacem  wspaniałym 
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Mfodzież  ku  cnocie  sposobif , 
SUrzec,  co  kraj  przyozdobił. 

W  żafobę  przybrani  siudzy  ukazywali  nam  ogrody  i 
paiac,  czutosć  ich  i  rozrzewnienie  pochwaią  były  wido- 
czną pana,  którego  ttYicżo  utracili.  Przejeżdżając  przez 
KuróWf  postrzegiisiny  przy  drodze  samej  kształtny  bu- 
dynek, a  że  kościół  był  biizko,  domyśliłem  si^,  iż  to 
mieszkanie  proboszcza  : 

Więc  widząc  na  przysionku  piękną  kolumnatę, 
Pomysliłem,  dobrą  tu  ma  Proboszcz  intratę, 
I  zgadłem :  Proboszcz  kontent,  a  przestając  nt  tym 
Co  posiada,  rzetelnie  zdał  mi  się  bogatym. 

Coraz  zbliżając  się  ku  Lublinowi,  postrzegliśmy  na 
boku  ostatki  Dąbrowickiego  zamku,  opuszczonego  te- 
raz, sławnego  jednak  w  historyi  naszej  stąd,  iż  był  I 
gniazdem  i  siedliskiem  familji  Firlejów.  Winni  oni  byli 
wzrost  swój  zasługom,  ale  i  protekcya  królowej  Bony, 
nie  pomału  do  uszczęśliwienia  ich  pomogła. 

Ta,  co  od  nas  uciekła,  z  niezmiernym  połowem, 
Chytra,  chciwa,  lubieżna,  Włoszka  jednem  słowem, 
Co  się  przy  pańskich  dworach  dość  zwyczajnie  dzieje, 
Tem,  co  zdaria  od  drugich,  stroiła  Firleje. 

Nie  daleko  tego  miejsca  Babin  * 

Gdzia  Pszonka  dobrej  myśli  chcąc  być  sprawcą, 
Nowego  państwa  został  prawodawcą; 

i  ogrodami,  przez  Csartoryskicgo,  TrojewodęKnskicgo,  który 
tam  często  przcmiesikiwU. 

>  O  tym  Babinie  Sarnicki  vr  dzirjacb  s^oidi,  pod  rokiem 
i56o,  takową  ciyni  truniank^  :  •  W  tymic  samym  ctasie  (to 

•  jest  w  roko  ł56o),  rtecs  ucirotna  i  bardzo  przyjemna  od 

•  niektórych  obywatrlów  w  wojewóditwic  lubelskiem,  rtj- 
«  myślona  tyla.  UcŁanowili  oni  niejakie  spolrcseóatwo,  lub 
«  sgromadzcnie,  które Kzecząpospolitą  Babińską  nazwali,  dla 

•  tego,  ii  jej  wynalazcą  był  Pszonka,  dziedzic  wsi  Babina;  i 
>  lak  to  miejsce  przcjeidłającym  przez  wspomnienie  na  to,  co 

•  się  w  niem  działo  niegdyś,  bywa  przyczyną  rozweselenia. 
«  Ludzie  iartobliwego  humoru,  umyślili  towarzystwo  swoje 

•  nazwiskiem  Bzeczy pospolitej  upoważnić,   a  dla  większej 

■  okazałości,  na  wzór  innych  pań»tw,  mieli  senatorów,  mi- 

•  nistrów  i  urzędników.  Sposób  wybierania  na  takowe  sto- 

•  pnie  bjł  takowy  :  ktokolwiek  nad  innych,  czyli  w  publics- 

•  nem  czyli  pry  watoem  posiedzeniu  chciał  się  wynosió,  kładli 

•  go  na  czele.  Rozszerzał  się  kto  zbytnie  w  mowie  nad  rzecza- 
mi mi  jego  stanowi  mniej  przyzwoitemi,  pewen  byt  miejsca 

•  w  senacie  babińskim;  kto  się  z  prawdą  ominął,  albo  przy- 

•  najmniej  co  mniej  podobnego  do  wiary  powiedział,  tego 

-  posłrm,  ulbo  urzędnikiem  »Unowili;  kto  się  niewcseśnie  z 

-  waleczności  chełpił,  tego  rotmistrzem,  lub  półkownikiem 

•  wojsk  Rzeczypospolitej  babińskiej  kreowali.  Dla  czego  do 

•  naprawy  obyczajów,    mówienia  roztropnego,    nauczania 

•  obyczajnej   wstrsemięśliwości,  iart  t«n  był  iMrdso  j^ij- 

•  teczny.  -  Dodaje  dalrjSarnicki,  ii  to  zgromadsenies  śmiercią 
Pszonki,  który  był  sUroslą,  i  Kaszowskiego  kanclerza, 
ustało. 

O  Kaszowskim,  wspomina  tenłe  pisarz,  ił  łyl  jesscs*  za 
j«go  czasów,  i  byt  sędzią  ziemskim  lul>elskim.  Zacny  nZM 
Zygmunt  August  lubił  często  słuchać  powieści  o  tej  rzeczy- 
pospolitej.  Utoczony  ras  osobami  które  do  niej  należały,  za- 
pytał Pszonki  czyli  ta  rzeczpospolita  ma  takie  i  króla?  •  Nie, 

■  najjaśniejszy  panie,  odpowiedział  Pszonka,  za  twego  ifcia 

-  nie  obierzemy  króla;  panuj  i  w  Polszczę  i  w  Babinie.  ■ 
Światły  monarcha  nie  tylko  się  nieobraził  tą  odpowiedzią, 
ale  owszem  pochwalił  )ą,  i  tym  sposobem  zawstydził  tych 
którzy  za  winy  swoje  pootrzymy  wali  patenta  na  urzędników 
babińskich. 

Rzeczpospolita  ta  po  śmierci  awego  sałołyciela  utraciła 
świetność,  trwała  jednak  do  końca  prawic  XVII  wieka;  a 
biblioteka  Puławska  posiada  dzienniki  jej  posiedzeń  od  roku 
1601  do  1677. 


A  za  tak  sławnym  idąc  przewodnikiem. 
Kto  głupstwo  zrobił,  został  urzędnikiem* 
Gdyby  tych  indziej  używano  względów. 
Byłby  niezmierny  nacisk  do  urzędów. 

Zbliżając  się  ku  Lublinowi : 

Ja,  który  z  łaski  bożej  pieniaczem  nie  jestem. 
Bojąc  się  polkaó  z  pozwem,  albo  z  manifestem  1 

Stanąłem  na  Wieniawie,  dawnej  piwnicami : 

A  gdym  się  o  nowiny  badał  u  Węgrzyna, 
Rzekł :  zle  się  w  Polszczę  dzieje,  już  nie  chcą  pi^  wina. 
Popsuł  wszystko  obyczaj  jakiś  nowomodny. 
Przedtem  winne  bywały,  dziś  trybunał  wodny. 

Dopomogliśmy  przy  flaszce  wzdychać  Węgrzyoowi,  a 
uprowidowani  na  drogę,  wjechaliśmy  w  stołeczne  miasto 
województwa  lubelskiego  : 

Gdzie,  jakoby  na  przemiany, 
Pomieszane  wszystkie  stany. 
Wadzą  się  i  gryzą  wspołem  ; 
Z  strachem  ratusz  ominąłem. 
Tam  pod  tronem  pieniactw  jędza, 
Ziemianina,  kupca,  ziędza. 
Gdy  się  jadem  wzdęta  zżyma, 
U  nóg  swoich  w  pętach  trzyma. 
Wśród  wrzasków,  jęczeń,  lamentów, 
Wpośród  stosów  dokumentów. 
Chciwość  na  zysk  zdradnie  czuwa, 
Zjadłosć  nędzarzów  podszczuwa. 
Godne  bożyszcza  kapłany. 
Podstęp  czynią  naprzemiany. 
Możne  pieniactwa  okupem. 
Panoszą  się  nędznych  łupem. 

Takie  zwykły  bywać  siedliska  pieniactw,  a  że  nie- 
masz,  jak  mówią,  reguł  bez  ezcepcyi ,  przykladność 
sędziów,  których  zastałem,  pewną  rękojmią,  iż  się  do 
nich  ten  opis  nie  stosuje. 

Późno  w  noc  wyjechaliśmy  z  Lublina ,  stanęliśmy 
na  nocleg  we  wsi,  a  że  i  potoczne  okoliczności  wypi- 
sać nie  zawadzi,  zastaliśmy  w  karczmie  wesele  chło- 
pskie. 

Miły  to  widok,  kto  ma  czułe  serce. 
Gdy  rodzaj  ludzi,  miany  w  poniewierce, 
Rodzaj  szacowny  prostej  kmiotków  rzeszy, 
Po  dziennej  pracy  wieczorem  się  cieszy. 
Tam  radość  szczera,  uprzejma,  prawdziwa. 
To,  co  jest  w  sercu,  na  widok  odkrywa  ( 
Nie  masz  obłudy,  zazdrości  i  plotek. 
Śpiewa  piosneczkę  pośród  tańca  kmiotek. 
Niefrasobliwe  o  przyszłe  dorobki, 
Skaczą  wesoło  ochocze  parobki ; 
Fałszyw}-m  tonem  skrzypiciel  rzępoli, 
A  młodzież  wiejska  wśród  płochej  swawoli. 
Skoczne  hołupce  wybijając  pięty, 
Tańcuje  żywo  z  rażnemi  dziewczęty. 

Miły  to  wprawdzie  widok,  przejeżdżającym  jednak  i 
snem  zmorzonym  nie  najpożądańszy,  zwłaszcza,  iż  się 
ochota  pKzes  całą  noc  przewlekła. 
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Wi^  wtisi^k  iknypków  w  ntsach  mając, 
JeduIUmy  poiiewając. 

I  •UnęlUmy  w  Wysokiem  '. 

Gdxie  wdowm,  a  niemodna,  a  sgorsseniem  Warszawy  { 

Zamiast  gotowalnianej  istotnej  zabawy } 

Podffą  si^  pracą  l»awi,  śmie  myslić  o  roli. 

I  wpośród  kmieci  swoich  l»ardziej  mieszkad  woli 

Niż  Uyszczed  w  wielkim  świecie... 

Zgortzyi  mnie  takowy  sposób  myślenia  i  postępowa- 
nia :  będąc  zatem  w  jej  domu,  zaraz  to  sobie  w  myśli 
ułożyłem,  iż  ją  przed  wielkim  światem  ( tak  albowiem 
teraz  z  francnzka  stołeczne  miasta  zowią  ) ,  oskarżę. 

Dobrzeto  było  niegdyś,  gdy  prababki  nasze 
Wiedziały,  kiedy  bydło  szło  z  obór  na  paszę. 
Inszy  wiek,  insze  prawo ;  za  wdziękiem  i  modą. 
Damy,  zwyczaj  płci  pięknej  przyzwoitszy  wiodą. 
Mogą  dumać  o  trzodzie,  lecz  co  Filis  pędzi, 
A  wsparte  na  wygodnej  kanapy  krawędzi, 
Rozmyślać  o  pasterzach,  o  rolach,  zagonach, 
Lecz  pasterzach,  oraczach,  Dafnisach,  Damonach. 

Jeżeliby  na  tern  mogło  poniekąd  szkodować  gospo- 
darstwo wewnętrzne  domów,  podłośćby  to  była  równać 
takową  szkodę  z  oczywistym  zarobkiem,  wsparciem  i 
rozkrzewieniem  dobrego  gustu. 

Trakt  dalszy  na  Goraj. 

Kraj  górzysty  i  niepłodny. 
Nocleg,  popas,  niewygodny. 
Przewodniki  bałamutne. 
Droga  ciemna,  lasy  smutne. 

Taka  była  przeprawa  nasza  do  miasteczka  Biłgoraja. 

Zaszczyt  jego  wieloraki : 
Sławne  w  sita  i  przetaki. 

A  co  większa  i  w  jubilery  niepoślednie  : 

Jakoż  wyborne  klejnoty. 
Po  talaru  pierścień  złoty, 
Dyamenty  wielkiej  wagi. 
Za  dwa  gorsze  trzy  smaragi. 

Zgoła  dziwić  się  trzeba  obfitości  towarów  i  dobroci 
przedawaczów. 

Ze  dalej  jechać  przyszło  na  nocleg,  nie  wiele  mo- 
gliśmy na  galanteryach  zyskać ;  mając  zaś  na  sercu  nie- 
godziwe przeprawy,  rzekłem  : 

Bodaj  się  człowiek  dobry  w  tych  stronach  nie  gnieździł  1 

Bodaj  tylko  wygnaniec  temi  ścieżki  jeździł, 

Bodaj  ludzi  nie  kryły  te  dzikie  izałasze  : 

A  gdy  chłopi  na  targi,  albo  na  kiermasze 

Do  tych  miejsc  jeździć  będą,  pielgrzymując  wzajem. 

Niech  klną  tak,  jak  ja  dzisiaj,  Goraj  z  Biłgorajem. 

'  Wysokie  miasteczko,  dziedzictwo  Jabłonowskich,  pod 
doływociem  z  Sapiehóyy  Jabłonowskiej,  wojewodziny  bra- 
cŁiwftkiej. 


Ulżyłem  sobie  nieco  tem  przeklęctwem  a  gdym  ka 
Tarnogrodowi  zmierzał,  postrzegłem  przy  drodze  za 
mostem  słup  ;  co  na  nim  było,  nie  wyrażam ,  westchną- 
łem przejeżdżając  < .  Zatrzymała  mnie  jednak  ciekawośó 
przy  owej  karczmie,  gdzie,  jak  powiadają,  między  Bił- 
gorajem a  Tarnogrodem,  Kozak  jakową<  zięgę  znalazł. 

Pytałem  gospodarza,  skąd  wieść  poszła  taka? 
Rzekł  z  przysięgą-,  i  zięgi  nie  znam  i  Kozaka  : 
Chciałem  więc  reszty  szukać,  a  gdym  Żyda  zfukał. 
Znalazłem,  ale  wcale  nie  tę,  którejm  stukał. 

Rejestra  były  akcyzy  od  towarów  i  kupców  prze- 
jeżdżających. Rodzaj  ziąg  takowych  pożyteczny,  ale 
niezabawny.  Jechaliśmy  do  Tarnogroda. 

W  tem  miejscu  Ledóchowski  próżnej  pracy  nżył. 
Zaszkodził  on  niewinnie,  bo  mniemał,  iż  służył. 
Godzien  jednak  wspomnienia,  pragnąc  dobrze  czynió. 

Zeszłoby  do  wiersza  :  kogo?  jak?  dlaczego  winić?  ale 
lo  do  historyi,  nie  do  listu  należy. 

Sieniawa  była  na  drodze,  siedlisko  jni  zeszłego,  a 
zasłużonego  w  kraju  domu.  Następował  Jarosław. 

Sławny  panami,  w  których  ręku  bywał. 
Tam  dziedzic  z  Sprowy  zacny  odpoczywał : 
Tam  które  ciągła  potomność  pamięta. 
Miały  siedlisko  Ostrogskie  ziążęta ; 
W  buncie  niewiernych,  co  szukał  pomocy, 
Tam  przytulenie  chciał  znaleźć  Rakocy. 
Z  wiekiem  i  zwykłą  wiekowi  odmianą. 
Brały  w  dziedzictwo  ziemię  pożądaną 
Domy  naj pierwsze.  Miasto  okazałe, 
Gmachy  poważne,  świątnice  wspaniałe, 
Ale  czas  zwykłe  zdziałał  alternaty, 
W  świątnicy  nauk  dziś  stoją  warstaty. 

I  tu  był  wstęp  ku  uwagom.  Ruszyłem  się  dalej,  a 
gdym  ku  pobliiszemu  lasowi  zmierzał : 

Niebo  zaczęło  się  chmurzyć^ 
Wiatry  wzmagać,  świstać,  burzyć. 
Deszcz  rzęsisty  wskroś  nas  zmoczył. 
Blask  piorunów  oczy  mroczył. 
Szukający  przytulenia. 
Mniej  czuli  na  utrudzenia, 
Między  topolą  a  jodłą. 
Znaleźliśmy  chatkę  podłą. 

Schroniliśmy  się  do  niej  ,  a  widok  ostatniej  nędzy 
gospodarza,  przyczynił  nam  jeszcze  dotkliwego  uczucia  : 

O  potrzebo  odpocznienia  I 
Wśród  tak  nędznego  schronienia. 
Dałaś  uczuć,  jak  sen  smaczny  : 
Na  wygody  zbyt  dziwaczny, 
Choć  w  najprzykrzejszej  postawie. 
Znalazłem  wdzięk  śpiąc  na  ławie. 

Nie  długo  trwał,   trzask  piorunów   obudził  mnie; 
I  By)  to  dwngłówny  orzeł  Rakozkt. 
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gdy  »iQ  burta  uspokoiła,  jechafem  do  wsi  bliskiej,  a 
stamtąd  : 

Prxebyws«y  góry,  brody,  rieki,  piaski. 
Przebywszy  bory,  puszcze,  krzaki,  laski, 
Przebywszy  miasta,  miasteczka  i  wioski, 
Upaiy,  burze,  niepogody,  troski. 
Po  zbyt  trudzących  pracach  odpocząłem, 
W  ojczyslem  gnieździe  z  radością  stanąłem. 

Darujesz  W.  X.  Mosd  zwyczajnej  przywarze  pielgrzy- 
mujących, nadto  może  obszerne  miejsc  i  rzeczy  opisa- 
nie, gdy  w  ch^i  opisującego  uznasz  szacunek  i  przyjaźń, 
z  którą  zostaje. 


PoWaÓT  DO  WAaSZAWT. 


Opisawszt  wyjazd  z  Warszawy,  zostaje  powrót : 

0  1  miejsce  słodkie !  gdzie  si«  urodziłem  <, 
W  tobie  los  zrządził  pierwszy  wątek  życia, 
Wyszedłem  na  świat :  co  zdarza,  użyłem ; 
A  czas  diugiego  wśród  ludzi  przebycia. 
To  zdziałał :  gdyby  się  można  odrodzić, 
Lepiejby  było  z  ciebie  nie  wychodzić. 

Wyszedłem,  tak  kazało  przeznaczenie,  trzeba  było 
opuścić  ulubione  gniazdo,  i 

Bieżąc  w  zapędy  za  szczęściem  mniemanym, 
Powziąwszy  korzyść,  gdy  się  zdał  los  śpieszyć. 
Stać  się  bez  winy  cudzym  i  wygnanym, 

1  przeszłą  tylko  pomyślnością  cieszyć. 

Te  były  myśli  wyjeżdżając ;  zwróciłem  oczy  tracąc 
luby  widok,  i  przymusiłem  się  drugi  raz  oczu  nie 
zwracać;  a  teraz  przymuszam  się  trzeci  raz,  żeby  mnie 
zapęd  rymolworstwa  nie  zarwał.  Jakaby  tu  albowiem 
była  sposobność  do  elegji ,  gdybym  się  chciał  rozpo- 
strzeć nad  pożegnaniem  : 

Gór,  pagórków  i  gaików  : 
Lasów,  źródeł  i  strumyków  : 

Trzeba  było  wyjechać,  przecież  że  się  to  [stało  w  do- 
brem towarzystwie,  i  po  rzęsistem  śniadania  : 

Ten,  co  wszystkie  troski  tłumi. 
Dał  znać  trunek,  co  on  nmi ; 
Raźno,  ochoczo  się  działo. 
Znikły,  gdy  się  wyjeżdżało, 
Góry,  pagórki,  gaiki. 
Lasy,  źródła  i  strumyki. 

I  nie  zle  to,  według  zdania  ojców  naszych, ''przy  żalu 
trunek. 

Nie  taki,  który  obrzydłe 
Przemienia  człowieka  w  bydle. 
Taki  jednak  co  ochoczy, 
Wzmaga,  cieszy,  a  nie  mroczy. 

>  Dabicck,  miasteczko  lałoionc  od  Piotra  |Kjnity  mir- 
•salka  wielkiego  koronnego,  od  lat  dwócbsct  dziedsicŁTro 
Krasickich. 


I  że  nie  mroczył,  pokazało  się  to,  gdyśmy  wkrótce 
postrzegli  Krasiczytiski  zamek  '. 

Jego  się  znamieniem  zwali. 
Ci,  którzy  go  budowali. 

Ci ,  których  mi  wspomnieć  miło ,  ale  ci ,  którzy  nie 
pozwalają,  ażebym  się  nad  jego  starożytnością  i  wspa- 
niałością zastanowił ;  nad  czem  się  zastanowić  i  spra- 
wiedliwie należy,  jest  droga  wygodna,  kosztowna,  wspa- 
niała, dzieło  godne  wdzięczności  potomnych  wieków. 

Kędy  niegdyś  straszyły  zarosłe  manowce, 
A  klął  drżący  podróżny  okropne  wapowce, 
Miłym  się  teraz  cieszy,  zastanawia  dziwem. 
Rączym  Sanu  płytkiego  szumiące  upływem  ; 
Widok  niegdyś  z  dzikiego,  czyniące  wspaniały. 
Pienią  się,  już  niestraszne  przechodzącym  skały. 

Przemyśl  się  zatem  ukazał : 

A  w  kraju  niegdyś  swoim  przychodnie  i  goście. 
Przez  San  upokorzony,  przeszliśmy^po  moście. 

Udałem  się  do  kościoła  katedralnego  : 

Gdzie,  jakto  bywa  zwyczajnie  na  świecie, 
N  icgdyś  i  ja  też  siedząc  w  mantolecie, 
Do  choru  skrzętny,  czy  się  los  pomnoży. 
Szedłem  dla  grosza,  i  dla  chwały  bożćj. 

I  powiodło  się  z  tego  miejsca  ; 

Działającego  uprzejmie,  choć  z  prosta. 
Zrobił  szczęśliwym  proboszcza  starosta. 

A  jakże  nie  zastanowić  się  nad  Przemyślem  I  nie 
długo  jednak  można  było  w  nim  bawić ,  czekano  z  obia- 
dem w  Hurku  : 

Gospodyni,  Polek  dawnych  * 

Jeszcze  mi  postać  stawiała. 
Polek  owych  cnotą  sławnych  ; 

Zmarszczki  dobroć  okraszała,. 

Czuła,  wdzięczna  do  ostatka. 

Prababka,  babka  i  matka. 

Nocleg  był  w  Krakowcu  i 

I  lat  czterdziestu  przyjaciel  ^, 

1  lat  czterdziestu  bez  zmiany. 

Dawnej  cnoty  oznaczaciel. 
Kochający  i  kochany. 

Ten  był,  który  mnie  przyjął.  Pożądane  tam  było 
zastanowienie  się  moje ,  i  dla  gospodarza  i  dla  miejsca , 

I  Krasiczyn,  tamek  w  nim  lałoionr  od  Stanisława  Krasic- 
kiego, kasztelana  przemyskiego,  dokońcsony  od  syna  jego 
Marcina  Krasickiego,  wojewody  podolski^o,  w  roku  i6i3. 

>  Franciszka  z  Jecierskich  pierwsiem  małłeistwem  Ckar- 
csewska,  kasztelanowa  Słońska,  powiórnem,  Rośno wska. 

S  Ignacy  Cctner,  wojewoda  betzki. 
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gdsiem  moje  pierwsze  Ula  ttrawit.   Wspaniafy  teraz 
Rrakowiec  nie  byi  takim,  gdjm  ja  woim  przebywał. 

Nie  ktztaicify  go  rzemiosfa, 

Przecież  mi  si^  pi<;kny  zdawał ; 
Żywiej  wówczas  trawka  rosia. 

Jam  czuf,  zyskał  i  doznawał, 
W  pożądanej  wieka  wiośnie 
Z  nami  wszystko  wdzi^znie  rośnie. 

Po  kilktidniowem  zabawieniu  się  w  Krakowcu,  przy- 
padł trakt  dalszy  podróży  na  Jaworów,  miejsce  nie- 
gdyś  upodobane  króla  Jana.  Już  i  siadów  nie  było,  i  jego 
mieszkania,  i  jego  ogrodu,  i  jego  zwierzyńca,  któremja 
niegdyś  widział. 

Pożarł  wszystko  czas  łakomy, 
Mrą  i  ludzie,  mrą  i  domy. 

Przebywszy  Szkio  ■  siarczystemi  źródłami  sfawne , 
przyjecbalismy  do  Janowa.  Tam  w  przysionku  kościoła 
czytałem  nagrobek  Konstancy!  Poniatowskiej,  kasztela- 
nowej krakowskiej. 

Uczciłem  godną,  tą  matronę  wielką. 
Być  matką  królów,  i  nauczycielką. 

Lwów  się  zatem  ukazał : 


I  wspanialszy  i  ludniejszy, 
j  Jednak  przedtem,  choć  był  mniejszy, 

j  Choć  mniej  ludny,  mniej  ksztaitniejszy, 

Gdy  był  swoim,  był  wdzi^zniejszy. 

i 

Nie  bawiłem  się  w  nim  długo,  trakt  dalszy  szedł  ku 
Żółkwi  i  na  Kulików  : 

I  tu  ślad  dziedzicznej  ziemie 

Boba  tyra,  co  bil  Turki  : 
Niewolników  dotąd  plemię ; 

Tka  kobierce,  koce,  burki  i 

Nie  żem  potrzebował,  ale  oddając  bołd  zwycięzkiemu 
t  jcb  rzemiosi  ustanowcy  : 

Żarli wem  ujęty  sercem, 

Z  burką,  z  kocem  i  z  kobiercem, 

.         Przyjechałem  do  Źóikwi.  Że  było  już  późno  w  noc, 
I    trzeba  było  odłożyć  nasycenie  ciekawości  do  jutra. 

A  że  w  złej  izbie  czekać  trzeba  było  rana. 
Myślałem,  nie  tak  było  tu  za  króla  Jana. 


A  natychmiast  druga  mysi  przyszła  i 

Nie  szukali  wygody  i  miękkiego  pierza, 
Zwyciężne  domownik  i  monarchy  rycerza. 

Zabrałem  się  do  spoczynku  w  czułych  myślach,  które 

»  Sekto,  wirf  naUiąca  do  sUrostwa  jaworowtłirgo,  w 
nicm  «r«'idłrt  wód  fninrr.łlnyrb.  U  irh  priymiotach  i  ułyte- 
rsno*cł  jeat  tiaika  sławnejso  niri;d ji  Irkarza  Iwowskirgo  Sjz- 
ta,  jej  tytui  :  O  Cieplicach  we  Szkle. 


• 


sławne  miejsca  nadawać  zwykły.    Nazajutrz  szediem 
oglądać  zamek ,  i  znalazłem  : 

Nie  gmach  z  szczytu,  z  posągów,  z  kolumn  okazały. 
Dom  miernością  szacowny,  mieszkańcem  wspaniały. 

Zdawał  mi  się  być  najwyborniejszej  architektury, 
albowiem  mnie  się  zdaje, 

Iż  mówiono  i  za  Leszka, 

To  dóm  zdobi,  kto  w  nim  mieszka. 

Ale  ichmościom  architektom,  którzyby  się  może  tym 
prostym  sarmackim  wyrazem  urazili,  mam  honor  po- 
wiedzieć, iż  to  ich  kunsztowi  bynajmniej  nie  uwłoczy  ; 
i  owszem  wolno,  i  pięknie  na  stotysięcznej  wiosce  sta- 
wiać pałac  dwakroć  stotysięczny.  Szedłem  do  kollegialy 
wspaniałej,  dawniej  albowiem 

Chociaż  dóm  bywał  w  dość  wspaniałym  progu, 
lYspauialsze  cnota  poświęcała  Bogu. 

Zbliżywszy  się  do  nagrobku  Żółkiewskiego  postrze- 
głem,  iż  dawny  napis  był  zmazany,  a  natjrchmiast  do- 
wiedziałem się  od  pokazującego,  iż  '  pradziadowi  swo- 
jemu te  słowa,  które  się  dotąd  dają  widzieć,  dołożył 
król  Jan  : 

Exonan  aUquis  nostru  ex  ostibus  ultor. 

Odmieniać  nagrobki,  mazać  napisy,  nie  rzecz  :  ale 
godziło  się  dawny  napis  odmienić  temu,  który 

Święte  pradziada  swego  uwielbiając  zwłoki, 
Pradziada,  co  był  kraju  zaszczytem,  podporą. 

Zemścił  się  dnia  onego,  kiedy  w  Dniestr  potoki. 
Krwi  polskiej  pod  fatalną  płynęły  Cecora*. 

Nad  grobem  wyobrażone  zwycięzlwo  Kluszyńskic  i 
skutek  jego,  wzięcie  stolicy  i  carów  ^. 

Jak  kołowrót  wystawia  w  odmiennej  posturze. 
Kto  b>ł  na  wierzchu  w  dole,  kto  w  dole  na  górze. 
Los  jak  z  ludźmi  i  z  państwy  po  swojemu  igra. 
Jego  kunsztu  to  przemysł,  kto  przegra,  kto  wygra. 

Widzieć  się  dają  kunsztowne  wyobrażenia  zwycięztw 
pod  Wiedniem,  Strygoniem,  i  te  co  je  poprzedziło  Cho- 
cimskie ;  po  klórcm 

Bracia  swojemu  walecznemu  bratu, 
Co  je  od  hańby  i  straty  ochronił, 

I  Stanialaw  Żółkiewski  bctman  i  kanden  wielki  korooDy 
ł  Reginy  Herbartuwnej,  miał  cyna  betpolomaego,  Jaoa  »ta<- 
ro»t52  Rubie»aow»kiego,  i  córk^  Zofiją  Danilewiczów^,  wo- 
jewodzinę raską  :  a  tej  spłodzona  Teofila  Sobieska,  ka*zt(-la- 
nowa  krakowska,  matka  króla  Jana,  wniosła  w  dóm  Sobie»- 
kicb.  Żółkiew  i  Olesko,  gdiic  si^;  ten  wielki  wojownik 
urodził. 

*  Stanisław  Żółkiewski,  betman  i  kanclerz  wielkikoronoy, 
wyprawiwszy  sio  za  Dniestr,  przeciw  wojskom  tureckim 
pod  przywódcą  Skinder  Banzą  w  Multany  westłym,  przy 
Cecorze  mcinie  »i^  potykając,  dokonał  chwairbnago  lycia 
swego  starzec  ^iedmdiiesięcioletni. 

3  W  roku  iGio. 
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Dali  w  nagrodę  zauczyt  majestatu , 

I  spocząi  na  tym,  którego  obroni!  >. 

Z  Żoikwi  trakt  do  Rawy.  Ale  cóż  o  Rawie  powie- 
dzieć ;  właśnie  tu  jesl  toż  &amo,  co  UĄ  w  picrwazej  po- 
dróży zdarzyło  z  Ryczywołem. 

Jednakże  Ryczywół  traci, 
Tu  sąiięża  Reformaci. 

Nie  było  czasu  ich  odwiedzić,  ale  w  opisaniu  jest 
sposobność  uczynić  o  nich  wzmiankę. 

Uczciwi,  dobrzy,  otwarci. 
Są  wspomnienia  zawsze  warci, 
Yf  jakimkolwiek  bądź  gatunku, 
I  wspomnienia  i  szacunku. 

I  dla  lego  castanawiam  się  nad  ich  wspomnieniem, 

Chociaż  kaptur  wyszedł  z  mody, 
Godna  cnota  jest  nagrody. 
Czy  w  odzieży,  co  czas  wytrze. 
Czy  w  kapturze,  czyli  w  mitrze. 
Mimo  paklak,  mimo  złoto. 
Zawsze  jednak  cnota  cnotą. 

Jadąc  dalej  pokazał  się  Łaszczów, 

Niegdyś  i  tam  owi  byli, 
Co  nie  próżno  czas  trawili. 
Do  oświecenia  przywykli, 
Tak,  jak  światło  zgaśli,  znikli  *. 

W  okolicach  miłych  i  żyznych  Zamość.  Z  wioski 
stało  się  miasto  ozdobne,  twierdza  znaczna,  kollegiata 
wspaniała,  uni»ersitai  liczna,  a  te  godne  monarchów 
dzieła  obywatel  uczynił. 

Dzielny  radą,  pismy,  wojski. 
Nieśmiertelny  Jan  Zamojski. 

Wszedłszy  do  kościoła, 

Grób  jego  nawiedzałem,  jak  świętość  niezwykłą. 
A  choć,  co  było  znikłe,  zniszczało  i  znikło. 
Ostatki,  które  trawią  zbyt  dzielne  żywioły, 
Czciłem,  i  łzami  wielkie  skrapiałem  popioły  ^ ; 

*  Po  tławnrm  Bwycięttwir  Chocimskirm, 'wkrótce  doko- 
nał iycia  Michał  Wi»nio^ircki,  król  pul»ki  yr  roku  i6~a. 
W  naslrpująrym  obrany  królem  Jan  Sobiraki,  naówctas 
marsiałrk  i  bctman  Trielki  koronny. 

a  Jetuickie  nir^dy^  kollrginm,  fundowane  w  tcm  mińcie 
dsirdticsoem,  od  Łasac«akoadjutorabłskapatwakiiowski<pgo. 

3  W  poboctoej  kaplicy  kościoła  kollrgiatj  Zamojakicj 
złożony  ten  wielki  człowiek,  napis  grobowca  : 

Nic  titut  ett  Joannes  Zamojtki. 

Stało  się  to  t  wyrainej  jrgo  woli  w  testamencie  tak  wyrażo- 
nej :  Sepultorae  corporin  mei  iilem  etiam  teroplum  Zamos- 
ccnse  praefinio,  in  quo,  quod  roortale  est,  consamatnr,  et  in 
lerram,  n  qua  profeclum  e»t,  retrrtatur.  Antę  aram  bypo- 
genm  sepulcbri  mei  li-it  stratum  lapide  marmoreo  nigro,  mris 
ioaignibus  impressis  ac  rUva  imperii  miliUris  et  sigilli  regni 
insigne,  non  nbrriori  qnam  tali  ioscriptione,  insignito  :  iiic 
sitas  est  Joannes  Zamojuki. 


Gdyby  zadziwiły,  odpowiedziałbym  zadziwiaj ącemo, 
pokazując  grób  tego  wielkiego  człowieka  : 

Słusznie,  choć  inaczej  mniemasz. 
Takich  trzeba,  takich  nie  masz. 

Przed  kaplicą  na  filarze  nagrobek  Simona  Siroobi- 
desa,  a  po  naszema  Szymona  Szymonowicza  : 

Słodkie  jego  Sielanki,  który  tylko  czyta. 
Czuje  zsłowiaczonego  wdzięki  Teokryta '. 

Jechało  się  dalej. 

A  mówiąc  rzecz  obyczajnie. 
Przez  wsi,  jak  to  wsi  zwyczajnie, 
Przez  gościniec  nie  zbyt  prosty, 
Przez  niemurowane  mosty. 
Przez  manowce  dosyć  kręte. 
Przez  lasy,  dosyć  wycięte. 

Zatem  Krasnystaw.  Niegdyś  wielce  wspaniały  kościół 
Jezuitów,  teraz  katedra  Chełmska.  Zjścilo  się  tu  znowu 
toż  samo,  co  w  Sieciechowie  : 

Synów  swoich  zabiegi,  skutek  skrzętnej  pracy. 
Jak  Benedykt,  Piotrowi  ustąpił  Ignacy. 

Z  tą  jednak  różnicą. 

Iż  jednemu  z  zyskiem,  z  powagą,  z  wygodą, 
Tu  wielu,  a  ubogim  dał  wspaniałość  z  szkodą. 

Szedłem  do  zamku,  gdzie  gdy  mi  pokazywano  rozwa- 
liuy  gmachu,  i  poitiadano  o  tym,  który  w  nim  niegdyś 
przebywał;  tak  to  mi  się  zdawało,  jak  gdyby  kto  za- 
cnemu nieborakowi  przypominał ,  iż  jego  pradziad  był 
wojewodą. 

Dalej  jadąc. 

Ukazała  nam  się  zręczna 
Na  przemy-  swoje  Łęczna. 
Ormiany,  Greki  i  Żydzi, 
Na  to  hasło  :  Święty  Idzi ; 

Zbiegają  się  hurmem  ze  wszystkich  stron,  i  naówczaa 
dokładnie  się  wydaje, 

Wsiom,  miasteczkom,  stolicom,  dosyć  znana  sztuka. 
Jak  kto  kogo,  w  czem,  kiedy,  odrwi  i  oszuka. 

Już  nie  było  jarmarku,  gdym  przejeżdżał,  obeszło 
się  przeto  bez  kupna,  lojest  bez  straty ;  ciąg  drogi  do 
Lubartowa. 

Tam  potomek  Lubarta,  dzielną  swoją  dłonią, 
Na  Firlejów  Lamparcie  osadził  Pogonią. 

I  Szymon  Ssymonowics  Lwowianin,  jeden  t  najcelniej- 
szycb  rymotworców  polskich.  Sielanki  jrgo  ciyli  własne 
czyli  t  a4wnycb  naśladowane,  moKą  itię  nazwać  najwybor- 
oiejszem  tego  rodzaju  pisma  prawidłem.  Rytmy  łacińskie 
szacowne  r^zem  zebrane  niedawnemi  •  Z4»y  na  »wi4t  wyszły. 

Umarł  w  roku  16^4  mając  lal  ^1.  /.  diirt  jrgo  wydinyrh, 
w  Warszawie  177*,  pokazuje  się,  iż  był, domownikiem  ulu- 
bionym wielkiego  Jana  Zamojskiego,  który  mu  dozór  eduka- 
cyi  syna  swojego  powiertyL 
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B)4  lo  Pł*iTl  litu  SiDGDłito,  mariiilck  winili  [ 
lu  LubarlawjefDiłłiTbmi  KipucjniiodwieJi^cmicI 


:<ipr»JB},Iod,kl.  A 


Drofi  dalej  di  Kock. 

CJtie  Wic|>Ti  płjDiii  koty  Km  w^itiom  *  ||i 
Tli  HDł  płni  n  Kocku,  kión  i  v  WjriBkii 

Trubjirib  nłŚFUłł  w  Siimulf  ciici. 


Noclef  pTrypidit  w  Sjrr 
k4rciiiiT  i  igoruop j  diiedr 
■  Tp^lDJt.  gdiie  kar 


po  grti 


■i  bu4niill,  ktńn  minęli 
■■•(iiiowŁi  icbf  ki  rtraii  mogli  miić  uk  płdobnT  priT- 
ligiidl  i  heyitt.   Nie  htfbym  ii;  omylH,  (djhyin  był 

ptTocijUf  mpii  ■    I   PoJróioj-m  ku  wj|OŁtiif.   i   ^ą 

"luijcb  ukbj  fitleiftlo  piHĆ  : 


Bodij  likoFicb  bj-ła.  hodij  bjlo  ■idr  I 

Riłd  j  tjti  pocicin  ni  jinriny^ual  krjdą, 
1  lohii-  dogulują,  i  q  drugith  njH^, 


inalcB  Dl  iijbia  vdił«cinoi 


Dłlej  nie  bu-din  noiam  b}ia  dij^kowić,  lym  bir- 


H  iv  B">i>T  ii>e<licione  riieni  do  W. 
Jik  ;dvbt  ją  pDchlDDtc  mitl}  Iropjini 
P»>ia,  UnuD,  ■  pojildaJl.oelilj.ir 


i.   Do   M.   II.   K.   K.   W. 

NieiDHinie  UHep  milj  wKboJii, 
1  Jilm  ilłrenił  nigrodil, 
Piel^gnajtiTTb  IrdiUiiiB.^ 
W>DłwU«BBteV  i  doUJiwaii! : 
WiknlkRti  ci(tla  ilt  uoodil, 
Kviłt  ipłita,  Dwoe  nie  Bicbadii. 


CijliłlneuD)  Jojneje, 
■CłJ  dnjripjew  viMDej  pdRI 


Sloii  uiiici 

.  o^li  lUllł, 

myjdeicrl, 

tny  »  rci.n.1.. 

^i,. 

JeMigollo.. 

mpolk., 

Dojdiie,  leci  buJDOK  nwi^ii. 

Dojnilego  w  loiku  tnidaii 
Initirij  robak,  fiy  ł>c  okrid 

>i  lorach  DwDiie  i  d 

,.,oo-«omidf««B.«^ie 

'J 

1 

.  Do  S.  D.  K.. 

a. 

NiDiitii  milą 
golo«.o.,n  bj'ć  , 
.1.6,  (d,  p,.yjd, 
lic  rilbości  .bjle. 

Ka  u  »jpciaj>ia 

r,  Uledj-iT." 

I  IICl«Kil 

oci  i  oddiU,  1 

prr 

Gdiie  dnrh  -nKftay  i  ^djie  uiiau 
Nailloi  unyil,  liodf  *ialU, 
Si.^>tu.ł  ptcKfałjnKdiicMkl, 

Cij  kia  mata  lu,  cij  wiele, 


•lijenij, 
ViFlD  lit  V  » 
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Zliiofircic.  .Uipnkryjomu, 

V.  Do  \.  S.  P. 

Hoium  po  iiŁnliii-.  Nmjlipicj  iyi  >  domu. 

Zabawno  fttnyi  di  forlunr  loiy. 

Roi  iK  łlary  końcay,  nony  ttctyni,  a  ulfB  powin- 
aaoiriń  bea  końca  : 

JikJrdDvdi  oiDDii,  drugich  upokinai 

Jcilmtir  niarHtiujcj  dDlt!i«(nioiy, 

Żyj  lata  Miluulowł, 

A-icht    Lt,irjc«liirniii<i"i<ulaMi, 

Uriyjik  ilchyćn  polu  pndcui  grono. 

Acboćbyć-itrcdlaigraiaU, 

DwicKitlat,  iiopierraaild. 

Dobry  do...«k,Ed3,,i,cor.,mn«iy, 

A  I>OM  ipPiyj.,  .»by  •ią  "Boiył : 

prom  go  lem  ifrcam  pnyjiić,  ktńrcB  piaaiH,  i  uebo- 

wywać  w  •iicowDFJ  dla  mnie  priyjaioi. 

Bod>j  ly<!,  zlt^o  nis  iyn^c  nibomo. 

VI.  Do  S.  M. 

Sobie  wyturcijii,  i  ttońcijć  lal  w  dorao. 

DoHI.1  ini«  piłui,   owlnci^cł  dobroci,  i  dobne 

IV.  Do  •". 

Gaifom  powinność  k>ir  <.in»o<..cDdl>.ilDTłl.>»l. 

Sproine  pocbleh««.  niewarte  wigUdn, 

Wielbi<!widkie,o>yll,o    ara^", 

Wiłcwlniiojł, 

I)v,uloje>l>oikły.  co    wialrunleci, 
T  .    ■hwu^lmr  mnA±',t,n   Ipn  iia  nie  robE. 

Wi-ser-koj,, 

1  CII  <'iiwaiv  goflłien,  icw  "■  ""^  i*'""ł 
Co E  tiebieebwiluy,  lo  caem jeat,  adobi. 

Bo*icu..ii»vd»hr.rd.nj. 

Kił  Iruj,  co  idrowe .  godiienie  jadn, 

Cdj,;ool.«iąifkk«J.riy. 

Kio  abylkj™  i.IŁo  dobr..<i  igne.aytr 

Stukaj  równego  leraa  prayktadu. 

Hic  ciłowiek,  kogo  aart  a  cnoly  imleiayŁ 

miel  kiego  dobra  nateły. 

Chwalić  takiego  nadlo  nie  motna. 

Tak  ■...ic  pnodki 

VII.  DoS.  P.  W.  B. 

Zoi^khrtilndki, 

Mór',-  i,^.iedli  , 

PauT  nowym  roku  kaie  (iraecinoif  wiołfowi*.   a 

Były  IF  >pri«ii, 

nia  j.rieiitacia. 

KocbalniMioiK, 

Corai  goriae  cbwilenałlajit,traeha  ii;  uibrajaC  prac- 

A  iooa  m;i>. 

ciwlcn.u.cona>«picn.oi<. 

Imaitha^biejidiitwlila, 

Ty~  po«a«:bnie)  to  »<;  iici, 
Wi«cej  it  kody  nii  konj^ci. 

Jaklo  .i,  PO.I..Ć, 

Chodiy  in..yeh  alnl  i  .akid  oie  było,  u  boltiu,  ii 

Żcbyitickoddic,' 

1  iycie  poddać, 

poilraiga,  ii  tpicKno  uchodii  ^  jcdoaktt : 

W  t^m.  00  i.B.,.c« 

Choć  ehoit  pneufyth  caiila  ilrala,              ' 

Wutdiri.rubwiicaticici 

Zuchwały  lojclhaiard    J«li>.b  temiwiit  ilol, 

Moił]  cuicm  Ńiały  Iraci,  nii  co  ii,  iby[  b«l. 

Kiedy  "ida.  tuoplii  plenne. 

Jcieli  wi«c  ■  lyui  waiDym  Łroku  adany  •!«  ijtkać. 

inówngy  I  KochiDOWitiiB  i 

PocaLua.  mi  jetl  wielce  wleo™  V»MPaiia,  wktórej 

Triykroćiiciwliwy,  klorina  ty  łdariyu. 

t™.... 

dyable  i  o  upiorach,  i  nalyebniiiil  ju.  chricJK  ptód 

jelicie  na  iwiat  nie  wylały,  naiywając  lo  priytiłs 

wiediieć  inoina,  ja  od  logo  laciynam  i 

ale  rfj  towarayia, 

Odejmie  ouyilku,  •  Iroiki  wuul  aicka 

Gdy  wiek  neaki  wlidat  pirirem, 

ł' 


WIERSZE  Z  PROZA. 


*i49' 


Była  jazda  i  dość  iywa , 
Terai  Pegax  odpoczywa. 

Ale  dajmy  to,  ii  się  rumak  da  doaiąsc,  a  jełdziec 
ii  się  jeszcze  na  nim  utrzyma ,  natenczas  toby  się 
stafo,  co  się  podeszłym  rodzicom  przytrafia  względem 
dzieci ; 

Choć  starsze  lepiej  dobrane, 
Miodsze  bardziej  uitochane. 

A  stąd  chęć  mieć  coraz  miodsze,  a  te  coras  miodne, 
coraz  niedoięiniejsze  t 

Więc  się  jnż  lepiej  nie  biedzić, 
W  spokojności  cicho  siedzić, 
A  gdy  się  iądze  uciszą, 
Patrzeć,  jik  też  drudzy  piszą. 

Upireidos  jeżeliby  miiia  kogo  nawrócić,  to  nawróce- 
nie stosowałoby  się  do  gminu,  a  gmin  nie  czyta.  Ci  zas 
co  gminu  uprzedzenia  mają,  chociażby  i  czytali,  albo 
się  nie  domyśla,  iż  rzecz  do  nich,  albo  chociażby  się  i 
domyślili,  uprzedzenia  raz  powziętego  nie  porzucą. 

Nie  przejdzie  przez  grube  czaszki, 
Dobroć  moralnej  igraszki : 

A  co  gorsza  : 

W  żarliwości  niewygasiy, 
Może  jaki  mędrzec  spasły. 
Jak  sok  ot  ująwszy  szponą, 
Zgnębi  Mozę  przestraszoną; 
I  pokaże  światu  jawnie, 
Równie  mądrze,  jak  zabawnie. 
Iż  takiego  żartownika 
Trzeba  mieć  za  heretyka. 

yie  należy  się  dobrowolnie  na  niebezpieczeństwo  po- 
dawać i  narażać,  a  miawszy  już  doświadczenie  po  szko- 
dzie, trzeba  mieć  rozum  przed  szkodą. 

Gdyby  jednak  mimo  to  wszystko,  chęć  pisania,  owa 
najzjadliwsza ,  a  oraz  najpowszechniejsza  choroba  pi- 
szących, przemogła  ;  trzeba  by  w  lo  wejrzeć ,  jeżeliby 
rzecz  o  upiorach  byfa  sposobna  do  poematu.  Pierwszą 
osobą  akcyi  musiałby  być  dyabeł :  prawda  że  u  Miltona 
nie  poślednie  miejsce  trzyma,  ale  tu  byłby  osobą  jedyną, 
gdyż  zwłoki  martwe,  w  którcby  wszedł,  nie  możnaby  tak 
zwać  : 

W  nich  bowiem  jak  w  masce  chodzi, 
A  dopiero  jad  rozwodzi, 
Wtenczas  gdy  się  rozrubaszy, 
I  po  nocy  głupich  straszy. 

Prawda,  iż  jak  na  wszystko  jest  sposób,  jest  teżi  na 
niego. 

Póły  bezpieczeństwo  w  masce, 
Poty  uciecha  w  igraszce. 
Poty  szkodzenia  nadzieje, 
Póki  kogut  nie  zapieje. 

Tak  mi  powiadała  śniętej  pamięci  moja  mamka.  Ja 


w  lem  upatruję  coś  podobieństwa  między  dyabłem,  • 
lwem  (  bo  i  o  lwie  mi  lei  powiadała  )  t 

Więc  jak  z  lwami  niebezpieczno, 
Z  dyabły  i  zle  i  wszeteczno. 

Dajmyi  upiorom  pokój  :  jeieli  to  dyabia  bawi , 

Niech  się  po  nocy  przechadza, 

Gdy  się  nieborak  rozrucha. 
Niech  się  w  cmentarzach  zasadza, 

Niechaj  wrzeszczy,  niechaj  chucha x 
Niechaj  sobie  gdzie  chce  bieży. 

Wdziawszy  ciało,  jak  opońcsę, 
Niezazdrośćmy  tej  odzieży, 

A  ja  na  lem  list  mój  kończę. 

IX.  Do  P.  B. 

Mdszi  się  przyznać,  iż  nie  wiem  skąd  zacząć  i  na  czem 
kończyć,  gdy  powinszowania  czynić  należy.  Rocznica 
WmćPana  nadchodzi,  a  la  rocznica,  czułości  mojej  i 
pożądana  i  miła.  Ale  wyrażenie  tej  cułości  czyli  ra- 
czej zmyślania  jej ,  tak  są  powszechne,  tyle  razy  po- 
wtórzone, tyle  razy  coraz  inaczej  obrócone  ,  iż  jeieli  o 
czem,  o  lem  najlepiej  mówić  można ,  że  cokolwiek  się 
powiedzieć  mogło  już  to  było  powiedziano. 

Bądź  więcej,  niżli  sławnym,  więcej  niż  bogatym. 
Bądź  więcej,  niż  szczęśliwym  :  a  cóż  przyjdzie  zatym? 
Oto  iżbyś  przesadzili  nie  był  szczęśliwym, 
Miej  co  masz,  a  miej  kontent,  lo  szczęściem  prawdziwym. 

A  jeżeliby  jeszcze  co  więcej  los  zdarzył,  nie  miałbyś 
się  o  co  gniewać,  i  jabym  się  nie  gniewał,  nanowo  po- 
winszować, i  daj  lo  Panie  Boże. 

X.  Do  ••• 

Trudne  zagadnienie,  wybierać  w  postanowieniu  mię- 
dzy bogatym,  grzecznym,  a  rozumnym :  gdyby  był 
czwarty  wyrażony,  a  miał  w  podziale  roztropność, 
byłby  mi  oszczi^dził  pisma.  Bogactwa  do  wszystkiego 
sposobią,  grzeczność  uprzedza,  rozum  wymaga  sza- 
cunku ,  ale  też  bogaty  bez  grzeczności ,  grzeczny  bez 
rozumu ,  rozumny  bez  obojga,  nie  wiele  ważą. 

Jakże  wybrać?  rozumny,  ponury  i  sprzeczny, 

Bogaty  nieużyty,  pełen  fałszu,  grzeczny. 

Lecz  gdy  trzeba  wybierać,  a  wybrać  koniecznie. 

Jak  żyć  lepiej  :  bogato,  rozumnie,  czy  grzecznie? 

Sama  osądź,  ja  dalej  nie  polralię  szperać, 

Zle  wyboru  nie  czynić,  zle  nadto  wybierać. 

XI.  Do  R.  II.  K. 

Niz  dziwuję  się  temu  wyrazowi  ,  klóry  w  liście 
WMćPaoa  wycżyluję ,  iż  teraz  Maciejowie  stali  się 
Maciusiami. 

Uczą  starych  rozumu,  lo  wieku  jest  cechą, 
A  z  takową  dla  młodych  korzyścią,  pociechą, 
Łatwo  się  sława,  rozum,  wzięcie,  sprawność  kupi, 
Kiedy  głupi  rozumni,  a  rozumni  głupi. 
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z  modą  li^  switt  obraca,  wyscedi  rozum  x  modj, 
Co  ledwo  stary  dostaf ,  diii  łatwo  ma  miody. 
Cóż  czynić?  trudno  walczyć  z  niezliczonym  tfumem, 
Niech  będzie  rozum  głupstwem,  a  głupstwo  rozumem. 

^  XII.  Do  S'** 

Nie  raz  myślałem  o  przywarach  każdego  ttanu ,  i 
skutek  mojego  myślenia  ten  był,  iż  nie  masz  w  świecie 
sytuacyi  takowej,  któraby  nie  miała  w  sobie  jakowej 
zdrożnosci ;  mniej  ich,  lub  więcej  ,  czyni  to,  co  my  zo- 
wiemy  szczęściem.  To  najgorzej ,  iż  co  dobre ,  traci 
zczasem  swój  powab  ;  co  złe  im  dłużej  trwa,  tym  przy- 
krzejsze. Stąd  teżto  podobno  owi  dawni  filozofowie, 
sekty  Stoików,  w  nieczułości,  kładli  doskonałość  czło- 
wieka. Ale  i  ten  stan  martwy  równie  przykry  :  jeżeli 
bowiem  oszczędza  umartwienia ,  nie  daje  uczuć  słody- 
czy, a  jedno  z  drugiem  pospolicie  życie  nasze  prze- 
plata. Zostawmyjwięc  rzeczy  tak  jak  są,  wykwintność  ich 
nasza  nie  poprawi. 

Być  xiędzem  praca,  kłopot,  i  biskup  i  sądy  : 

Być  młodzianem  czcza  pora,  złe  chwile,  złe  rządy. 

Być  żonatym,  staranie  o  dzieciach  i  żonie, 

Być  wdowcem ,  żal  lat  przeszłych ,  tęskność  w  każdej 

stronic. 
Być  dworakiem,  niewola  w  powabnej  postaci. 
Być  żołnierzem  ,  zysk  trudny  i  życie  się  traci  | 
Być  w  domu  gospodarzem,  i  tam  złe  znajdziemy, 
Czemże  być?  wszędzie  przykrość.  Żyjmy,  jak  możemy. 

XIII.  Do*** 

Odebrałeii  nie  nazbyt  pochlebne  opisanie  krajów 
polskich  tak  Wołynia  jako  i  Kijowskiego  województwa. 
Dajmy  pokój  Polesiowi ;  prawda,  iż  błotniste,  bagniste  , 
lesiste,  nie  najgorsze  jednak  ; 

Gdyby  nie  było  potażu, 
Nie  byłoby  ekwipażu  : 
Skarblo  nie  dosyć  wielbiony. 
Za  popiół  mamy  galony. 

Ow  zapadły  kraj  przynosi  ojczyźnie  naszej  ubogiej 
jakiekolwiek  zasilenie ,  a  zczasem  będzie  ją  może  i 
ogrzewał,  gdy  resztę  lasów  zbyt  chciwi  na  zyski  dzie- 
dzice wytną. 

Już  to  temu  lat  dwieście,  jak  narzekał  oa  to  Kocha- 
nowski w  swoim  Satyrze ;  znajdują  się  tam  następujące 
wyrazy. 

«  O  wy  biedne  pieniądze,  wszak  i  drew  po  chwili 

•  Nie  najdą,  żeby  sobie  izbę  upalili. 

•  Próżna  to,  niech  mi  wiere,  jako  kto  chce  łaje, 

■  Nie  masz  dziś  w  Polszczę,  jedno  kupcy,  a  rataje. 

Na  zapylania,  co  czynię  i  czynić  zunytlam. 
TomUanaejam  non  novus  incola  temu. 
Tak  odpowiadam  '. 

Minęły  czaty,  w  których  żywość  śmiała. 
Coraz  ku  chęciom  wrota  otwarzała. 


Pora  odpocząć,  i  czas  ku  tej  porze  : 
Niech  innym  miłe  wschodzi  w  zranku  zorze, 
Południe  przeszło,  dzień  chyli  ku  zmroku. 
Igrzysko  szczere  górnego  wyroku, 
Gdy  znam  i  czuję,  iż  ku  mecie  śpieszę, 
Ani  się  z  tego  smucę,  ani  cieszę. 

XIV.  Do  J.  B. 

Zbliża  się  czai  sejmu  w  Grodnie,  gdzie  WMćPao 
z  obowiązku  urzędu  swego  mieszkasz,  a  jabym  chciał 
wiedzieć,  co  tam  się  będzie  działo,  i  przed  sejmem  i 
podczas  sejmu  i  po  sejmie.  W  sylogizmie  są  trzy  części  t 
major  objawia  rzecz  w  powszechności ,  minor  powszech- 
ność do  szczególności  stosuje,  Aron^cAaneiKułwyłuszcza,  do 
czego  się  zmierzało.  Naprzykład  :  kto  w  Grodnie  mie-  ' 
szka,  wie  co  się  w  Grodnie  dzieje,  a  że  WMćPan  w 
Grodnie  mieszkasz,  «r^o  wiesz,  co  się  w  Grodnie  dzieje. 
A  że  w  Grodnie  będzie  sejm,  więc  WMćPan  będziesz 
wiedział,  co  się  podczas  sejmu  tamtejszego  będzie  działo. 
A  że  jab3rm  chciał  wiedzieć ,  co  się  podczas  sejmu  bę- 
dzie działo,  nie  mogę  się  lepiej  w  tej  mierze  udać,  jak 
do  Wmość  Pana,  co  w  Grodnie  mieszkasz.  Udaję  się 
więc  do  Wmość  Pana,  abyś  kazał  dla  mnie  dyaryusz 
pisać,  a  zaś  niekiedy  i  swemi  też  listami  obsyłał. 

W  każdym  świata  horyzoncie. 
Są  ciekawi  ci,  co  w  kącie. 

A  dla  tego  ciekawi ,  iż  się  im  rzadko  zdarzy  mieć  do- 
kładne wiadomości :    bo  któż  dba  o  wygnańców  ? 

Słodzą  domowe  kłopoty, 
Siostry  Teresy,  Doroty ; 
Kiedy  Dorocie,  Teresie 
Xiądz  lektor  bajkę  przyniesie  -. 
Dopieroż  ta  bajka  lata  1 
Więc  oddalone  od  świata. 
Chcąc  wiedzieć  ludzkin  obroty. 
Zagrzane  żądzą  niewieścią. 
Gdy  nie  mofą  znać  istoty, 
Bawią  się  przynajmniej  wieścią. 

I  w  płeć  męzką  ta  się  chęć  wkrada.  Wyznaję  ja  się 
pokornie  z  tej  liczby,  za  granicą,  jak  za  kratą. 

Napisz  więc ;  albo  każ  napisać  co  o  Grodnie.  Na 
przykład : 

Jako  wszyscy  zagrzani  ojczyzny  miłością. 
Pałając  godną  Sparty,  cnotą,  żarliwością. 
Zapomnieli  o  żądzach,  z  których  się  wyzuli. 
Napisz,  jako  o  dobro  braci  swoich  czuli. 
Zrzucili  uprzedzeuia,  dobrego  się  jęli  : 
Nie  podli,  nie  matacze,  wspaniali  i  śmieli, 
Czyniąc,  co  czynić  można ;  bez  trwogi,  bez  z5^sku, 
Jak  mogli,  kraj  dźwignęli  z  nędzy  i  ucisku. 

Bywały  czasy  takowe,  a  daj  to  Boże,  aby  się  nie  wró- 
ciły, kiedy  tak  było  mówić  można  : 

Iż  się  zjechali; 
Ażeby  brali, 
Aieby  zwiedli, 
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Pili  i  jedli: 

Aby  tracili, 

Jedli  i  pili. 

Dawnym  zwyczajem ; 

Gry  lii  »i^  wzajem. 
A  czyniąc  wtzytlko  płochym  duchem  Dtpastniczym, 
Jak  przyuli  bez  niczego,  lak  wrócili  z  niczym. 

Nadzieja  w  Bogu,  ii  się  takowych  wieści  •podziewa<S 
nie  należy. 

Przynajmniej  ten  zysk  klęska  zostawia  w  narodzie, 
li,  jak  nietie  przysłowie  :  mądrzejszy  po  szkodzit. 

Jeżeli  tak  jest,  mądrość  nasza  powinnaby  wtsyilkie 
inne  mądrości  przejść. 

Bo  też,  czyli  na  ziemi  jest  zakącik  jaki, 
Gdzieby  si^  tak,  jak  u  nas,  daia  bieda  w  znaki. 

Tylko  nam  do  zupełnej  kollekcyi,  trzęsienia  ziemi 
nie  dostaje,  jednakże. 

Ziemia,  co  była  naszą,  sąiiady  bogaci  ; 
Znośniej  to,  gdy  %\%  trzęsie,  niż  gdy  się  utraci. 

Przystępuję  teraz  dodyaryuszu,jaki  ma  być,  nie  dla 
I  tego,  iżbym  przepisywał  reguły,  ale  żebym  wyraził,  co 
wiedzieć  pragnę. 

Jnżci  ten  co  sejmowy,  pójdzie  swoim  kształtem. 
Jedno  powiesz  szczególnie,  a  drugie  ryczałtem. 

Tojest.  w  szczególności  to,  co  będzie  tchnęło  duchem 
prawdziwie  obywatelskim  ;  krasomostwo  potem  idzie,  a 
za  niem  swary  albo  pochlebstwa. 

Jeśli  się  jakie  komu  dziwactwo  wydarzy ; 
Boć  to  i  zacnym  mężom  czasem  się  umarzy, 
Riedy  umysł  podlące  płaci  głupstwa  myto, 
Niech  to  pójdzie  na  stronę  jak  plewy  za  sito. 

Nie  spodziewam  ja  się  tych  plew,  ale  jeżeliby  były 
jakowe,  obejdę  się  bez  nich  ;  daj  zatem  ziarno,  z  którego 
się  na  polem  plenności  spodziewać  można. 

Uważałem  ja  to,  i  napatrzyłem  się  temu,  i  przy  siej- 
bie,  i  przy  zwożeniu  snopków  -. 


Kiedy  się  wójt  pracy  ima, 
A  gromada  z  wójtem  trzyma ; 
Idzie  wszystko  dobrym  torem ; 
Ale  gdy  idzie  oporem. 
Gdy  z  wójtem  robić  nie  rada, 
Maio  zbierze  ta  gromada. 

XV.  Do  A.  H.  R.  M.  B. 


Z&KAZknE  są  w  kraju  naszym  polowania  do  Świętego 
.    Bartłomieja,  więc  jak   S.    Bartłomiej  minie,  chęć  po- 
wszechna polować.  Przetrzymałem  ja  tę  chęć,  ile  nie 
mielki  myśliwiec,  że  jednak  nie  trzeba  się  szczególnością 

różnić,  wyjeżdżam  na  polowanie, 
ł 

1  zadziwisz  się,  mój  baacie, 
Iż  myślę  o  zwierząt  stracie. 


Trzeba  jednak  o  czem  myśleć,  a  że  lot  nie  pozwolił 
myśleć  o  czem  lepszem, 

Potrzeba  się,  mojem  zdaniem, 
Zabawić  i  polowaniem. 

Nie  uczyni  się  w  tej  mierze  nic  przeciw  kanonom , 
które  krzykliwych  łowów  ziężom  zakazują  : 

Nie  moje  idą  ogary, 
Jeden  ślepy,  drugi  stary. 

A  kto  wie,  jeżeli  się  co  więcej  znajdzie,  może  będą  i 
chrome  i  ^uche,  a  ja  wódz  myśliwskiej  rzeszy  : 

Niby  na  zyski  gotowy, 
Bez  strzelby  jadę  na  łowy. 
Świadek  tego  co  się  stanie, 
Tak  odprawię  polowanie. 

Przecież  kto  to  wie,  może  też  i  my  coś  zabijemy. 

Ale  jakże  to  coś  będzie, 
Czy  podskoczy,  czy  usiędzie. 
Czy  zabijem,  czy  zpudtujem. 
Czy  radość,  czy  żal  uczujem? 

Wszystko  to  zawifło  od  moich  myśliwych  współtowa- 
rzyszów. 

Oni  mówią,  a  ja  wierzę. 
Iż  zdarzy  się  czasem  zwierze  : 
Zwierze,  co  my  zabijamy, 
Ale  choć  go  i  nie  mamy. 

Mnie  to  nie  bardzo  smuci,  naówczas  albowiem  : 

W  nie  wielkim  potraw  wyborze. 
Mam  ja  zwierza,  co  to  orze. 

Przychodzą  i  inne  na  stół. 

A  wiesz  zwierzęta  te  jakie? 
Ja  opowiem,  ulu  takie  : 
Czasem  ten,  co  w  pófnoc  krzyczy, 
Czasem,  co  w  południe  ryczy, 
Czasem,  co  przed  wieczór  skacze, 
Czasem,  co  gęga,  co  gdacze  : 
Zgoła  nie  zle  używamy, 
A  zwierzynę  zawsze  mamy. 

Pliniusz  opisując  polowanie  swoje  wyraża  :  iż  choć 
w  torbach  myśliwskich  bywały  niekiedy  pustki,  w  jego 
pujlaresie  zawsze  pełno. 

Bóżnt^  rożnych  interesa, 
On  miał  swego  pujiaresa  : 
Ja  bez  niego  idę  w  puszczę, 
I  choć  pisać  czas  opuszczę, 
Nie  żałuje,  iż  bez  niego. 
Tęgosć  uczenia  zbytbiego. 
Nie  do  rzeczy  czasem  roi, 
Przynuki  się  umysł  boi. 


Więc  ja  idę,  nic  nie  myślę, 
A  wróciwszy,  choć  co  kry  się. 
Rzucam  pióro,  i  tam  spieszę. 
Gdzie  się  bawię,  gdzie  się  cieszę. 

Biedniż  to  pisarze  liążek  I  oni  rozumieją,  iż  uczę- 
sliwosc  człowieka  in  folio ^  albo  in  octavo. 

Nie  lam  dobra  chwila  siedzi, 
Kiedy  radość  nas  odwiedzi, 
Obejdzie  się  bez  nauki, 
Rzucajmy  szkolne  przynuki, 
Bądźmy  sobie  :  królkie  chwile, 
Czujmy  życie,  trwajmy  mile. 

i 

Tojest  tak,  jak  przystoi  :  w  tem  życie.  W  tern  zas 
polowanie,  ażeby  się  opatrzyć  w  strzelbę  i  psy ;  jakie- 
kolwiek  nasze  są,  przecież 

I  one  też  będą  grafy, 

(Bo  tak  si<i  zwie,  gdy  szczekają) 
A  ja  myśliwiec  zuchwafy , 

Pójdę  w  knieję  za  tą  zgrają 

If  a  grzyby : 

Bo  flin^jT  nosić  nie  umiem. 

Chociaż  siedzę  w  flintów  kraju  : 
Choć  rzemiosła  nie  rozumiem, 

Pójdę  jednak  dla  zwyczaju. 
Nie  zabiję,  tak  jak  oni 

Co  zwierza  w  lasach  ścigają. 
Nie  będę  w  szczwaczów  pogoni, 

Niechaj  inni  zabijają. 

Lubo  skutek  takowego  zabójstwa  lubię  ,  nie  chcę  być 
zabójcą,  z  tem  wszystkiem  sprawdzam  owo':  Vidm>  me- 
liore  etc.  wybieram  się ,  a  co  gorsza  z  zupełnym  ro- 
zmysłem na  morderstwo  niewinnych. Cóż  bowiem  innego 
polowanie? 

Wojna  tojest,  żądza  ludzi. 
Zabijamy,  choć  nie  ludzi. 

Odmieńmy  czworonożne  zwierzęta  w  dwójnoine,  my- 
śliwiec będzie  bohatyrem. 

Przyszedł  dzień  polowania,  obudziłem  się,  tlbo  ra- 
czej obudzono  mnie  bardzo  rano. 

Pierwsze  słońca  promienie  szły  na  świat  ukosem, 
Gdy  trąby  przeraźliwe  chrapowatym  głosem. 
Dały  hasło  wyjazdu.  Więc  każdy  co  żywo. 
Czy  chęć  mając  zmyśloną,  czyli  też  prawdziwą, 
Wybierał  się  na  łowy.... 

I  jt  też  : 

A  lubo  mnie  sen  męczył,  zmyślałem  chęć  wielką. 

Więc  bronią  na  bój  srogi  opatrzeni  wszelką, 

Wyszliśmy  ziewający,  jednakże  ochotni, 

Rareciani,  wózkowi,  konni  i  piechotni. 

Ten  z  rusznicą,  ten  z  trąbą,  ów  z  torbą,  ten  z  pałką; 

Z  pieczenia,  z  chlebem,  z  serem,  z  piernikiem  z  gorzałką: 

Zgoła  piękny  był  wyjazd,  ale.... 


Nieszczęściem  życia  ludzkiego  jest  to  aie.  Zawsze  się 
tam  wmiesza,  gdzie  go  nie  potrzeba. 

To  więc  ale  sprawiio,  iż  czas  co  nas  cieszył. 

Co  sprawiał  dobre  myśli,  co  wzmagał,  co  śmieszył, 

Ow  początek  pogodny  nie  trwał.  Deszcz  się  puścił, 

Ow  rusznicę,  ów  trąbę,  ów  piernik  upuścił ; 

Ow  co  wspaniale  smycze  lotnych  chartów  trzymał, 

Przypomniał  miękką  pościel,  i  znowu  zadrzymai. 

Zgoła  byłoby  zupełnie  spełzło  polowanie ,  bo  się 
wszyscy  coraz  ku  domowi  obracali,  psom  zmoczonym 
iść  się  nie  chciało;  a  ci,  którzy  gorzałkę  wypili  i  pierniki 
zjedli,  już  koutenci  byli  z  polowania,  i  zaczęli  dowo- 
dzić, jak  wielkie  jest  niebezpieczeństwo,  zwłaszcza  pod- 
czas jesieni,  kaszlu  i  kataru.  Właśnie  naówczas  czytałem 
Seneki  xięgę  o  wspaniałości  umysłu ;  napuszony  więc 
heroicznym  duchem  ,  choć  deszcz  padał ,  zrzuciłem 
płaszcz ,  a  stanąwszy  na  mokrej  brózdzie,  tonem  filo- 
zofskim  (bo  taki  teraz  popłaca),  do  zgromadzonej 
rzeszy  zacząłem  lako«  ą  przemowę  : 

O  przemokli  towarzysze ! 
Ta,  co  ważne  rzeczy  pisze. 
Ta,  co  pisze,  ta,  co  głosi. 
Sława  was  o  trwałość  prosi  : 
Im  się  gorsze  chwile  zdarzą. 
Im  srożtze  losy  kojarzą. 
Tym  się  bardziej  wznosi  męztwo. 
Tym  wspanialsze  jest  zwycięztwo. 

Nie  zrozumieli,  albo  też  może  i  nie  dosłyszeli  drzy- 
miący  słuchacze ,  i  na  dobre  to  wyszło ,  iż  nie  zrozu- 
mieli, albo  nie  dosłyszeli.  Ton  głosu,  postać  najeżona  , 
a  to  najbardziej,  iżem  płaszcz  z  siebie  zdjął,  tyle  to 
wszystko  sprawiło ,  iż  wszyscy,  mimo  deszcz  rzęsisty, 
postanowili  iść  w  las. 

Gdyby  się  między  nimi  znalazł  poeta,  byłby  może 
pomyślił,  iż  ja  pierwszy  sławę  szczebiotliwą  nauczyłem 
pisać,  ale  nasz  kraj  uchował  Pan  Bóg  od  trzęsienia 
ziemi,  szarańczy,  i  od  poetów  : 

Więc  choć  zmokli  wszyscy  poszli, 
I  po  błocie  sławy  doszli. 

I  tu  mógłby  jaki  Zoil  zarzucić,  iż  nie  jest  to  dosyć 
•ławy,  przyjść,  a  dopieroż  iść  na  miejsce,  gdzie  się  na 
nię  zarabiać  ma  :  ale  ja  odpowiadam  ,  a  co  większa  po 
łacinie  :  et  voluiste  sat  est ,  a  obaczy  czytelnik  łaska- 
wy, jak  wielka  i  obszerna  ze  wszech  miar  dzielność 
tego  wyrazu  : 

Więc  i  chcieh*  i  wskórali, 
Ale  o  tem  będzie  dal^j. 

Pojechaliśmy  więc,  poszliśmy  więc,  i  przywędrowa- 
liśmy do  lasu,  a  gdyśmy  w  nim  stanęli,  iżby  polowanie 
szło  swoim  właściwym  trybem  : 

Każdy  się  o  miejsce  badał, 
A  deszcz  jak  padał,  tak  padał. 

Według  rozporządzenia  więc  biegłych  w  rzemiośle , 


kaidy  sUnąf  nt  wyinacxonem  lobie  miejscu  :  poszczono 
p»y  -  poszły. 

Po  tera  pójściu,  jak  na  licho, 
Przez  dwie  godzin  było  cicho. 

Dopiero  o  godzinie  trzeciej  polowania  naszego,  gdy 
ów  deszcz  fatalny  przestał,  zajaśniało  słońce,  a  dopiero 
oaówczas  : 

Już  każdy  rozweselony, 

Czekał  rychło  co  usłyszy, 
Obzierał  się  w  każde  strony. 

Wszystko  jednak  było  w  ciszy, 

I  trwało  to  przez  godzin  dwie  : 

"Wi^  my  w  radę,  co  ta  czynić, 
A  że  los  nie  trzeba  winić. 
Na  tośmy  się  ugodzili, 
Iżeśmy  się  ucieszyli. 

Więc  zmokli,  głodni,  kontenci  jednak,- powróciliśmy 
się  do  domu ,  i  postanowiliśmy  jak  najczęściej  lasy 
odwiedzać,  ponieważ  nie  masz  nic  w  życiu  zabawniej- 
szego nAd  polowanie. 

XVI.   Do  ••• 

To  prawda,  iż  zima  jest  przykra,  a  i  to  druga  prawda, 
iż  musimy  tam  mieszkać,  gdzie  przykrość  zimna,  jeżeli 
nie  największa,  przecież  dość  czuła.  Ale  ten,  co  dał,  co 
mrozi,  dał  i  to,  co  grzeje  : 

Gdy  więc  drewka  do  komina, 
Slużne  ręce  raźno  niosą. 
A  smacznego  puhar  wina 
Słodkolłoczuąjędrzy  rosą. 
Niech  kto  o  nas,  jak  chce  trzyma ; 
Ma  wdzięk  lato,  ma  i  zima. 

A  czyżby  to  północni ,  dla  tego  że  północni ,  mieli 
być  mniej  szczęśliwi,  nad  tych  co  południowi,  zachodni, 
lub  wschodni  ? 

Jeden  sprawca,  co  je  tworzył, 
Równe  dziełom  dai  podziały, 
Mróz  i  upal,  równie  morzył, 
Nie  syt,  czem  jest  człek  zuchwały  ; 
Chcąc  mądrością  chrzcić  niewierność, 
Chciałby  dawcy  wziąć  niezmierność. 

Jakoż  zachciało  nam  się  i  po  powietrzu  latać : 

I  spadliśmy  wśród  igraszki ; 
Ziemia  dla  nas.  co  nas  zetrze. 
Niech  latają  sobie  ptaszki. 
Nie  nasz  żywioł  jest  powietrze. 

Płonny  zapęd  czuje  szkoda, 
Miedzioserczny  pierwszy  płynął. 
Nie  dla  człeka  była  woda, 
Chciał  rwać  tamę,  i  rwąc  zginął. 


Przecież  i  floty  i  wojowniki,  i  bitwy  na  moczu : 

Jakby  w  tym  opłakanym  zdań  naszych  prusądcie. 
Nie  dosyć  było  głupstwa  jeszcze  i  na  l^lzie* 

XVII.  Do  ••• 

A  jak  to  nio  wielbić  nowe  coraz  wynalazki.  Jeden  z 
najwziętszych ,  teraz  wyrugowanie  nauki  języków  da- 
wnych, źródlanych  języków.  Luboćalbowiemcośimniby 
zostawiono,  i  to  tak  się  zczasem  zmniejszy,  iż  się  mało, 
albo  i  nic  nie  zostanie  prawideł  od  praodków  naszych 
czczonych.  Szkoda  starych  posiadaczow  wyrzucać  z 
zawiekowałych  siedlisk ;  my  to  mamy  na  ich  miejscu 
siedzieć ;  jednakże : 

Jakżeśmy  mali !  gdy  w  porównaniu. 
Okrzyk  powszechny  uprzedzam,  zgadam | 
Powtarzam  jednak  w  szczerem  wyznaniu. 
Nie  uprzedzonym  ja  to  powiadam, 
Ale  powiadam  tym,  co  ich  zwiedli, 
Co  mieli  posieść,  a  nie  posiedli. 

Nie  rzeczą,  ale  odjęciem  dumni, 
A  przeświadczeni,  że  nie  zubożem; 
Niby  to  grzeczni,  niby  rozumni, 
Tem  gardzim,  czego  dosiądź  nie  możedL 
A  prawda  prawdą.  Mdli  maiotrwali. 
Znikłe  światełka,  jakżeśmy  mali  I 

Znieśmy  rzymiaństwo,  znieśmy  greczyznę, 
Niech  dawnych  płodów  dalsi  nie  widzą. 
Damy  następcom  drogą  spuściznę ; 
N  ie  wiedząc  o  tych,  którzy  nas  wstydzą, 
Pierwsze  z  ufnością  miejsca  zasiędą, 
Konlenci  z  siebie,  wielkimi  będą. 

XVIII.  Do  "* 

Kiedy  zimno  albo  mglisto,  komin  najmilszy  towa- 
rzysz,  a  przy  nim  marzy  się.  By-ł  kałamarz, -papier  i 
pióro  na  pogotowiu,  co  się  więc  wymarzyło,  to  się  i  na- 
pisało. 

Skąd  pochodzi,  Michale,  że  co  w  wierszach  marzą. 
Nigdy  nie  są  kontenci,  i  zawsze  się  skarżą? 
A  choć  je  sława  wielbi,  której  każdy  łaknie. 
Niesyci  zawsze  znajdą,  że  im  czegoś  braknie. 

Ten  wstęp,  gdy  zarywa  coś  na  satyrę,  wchodźmy  w 
jej  części ;  a  przeto  w  szczególne  sposoby  dogadzania  , 
których  nieboraki  poety  (po  większej  części  głodne), 
używają  względem  czytelników  i  mecenasów  : 

Bodaj  to  panegiryk  nadęty  w  arkuszach. 
Co  o  wiecznopamiętnych  pisząc  animuszach. 
Brzmiący  w  ogromnym  dźwięku  i  dzikim  terminie. 
Wierszem,  prozą,  po  polsku  łże  i  po  łacinie. 
Zbija  Krym  i  Zaporoż,  Multany,  Wołochy, 
Pędzi  poza  Budziaki  pierzchliwe  molłochy. 
Krwią  rumieni  Ocean,  w  Carogrodzkie  bramy 
Tłoczy  Assyryjczyki  i  Mezopotamy. 
A  mecenas  co  czyta  wspaniałe  przykłady. 

Za  zwycięzcę  tak  sławne  dziady  i  pradziady, 

no 
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Za  monarchy,  z  któremi  igarz  go  koligaci, 
I  mile  podziękuje,  i  dobrze  zapiaci. 

Bodaj  to  ślubne  pienia.  Z  mifym  towarzyszem. 
Burmistrzowa  Wenerą,  a  burmistrz  Jowiszem, 
Gra  Apollo  na  cytrzr,  Kupidyny  swaty. 
Fauny  w  pląsach,  Dryady  śpiewają  wiwaty; 
A  Lucyna  się  krząta  o  nowe  przybysze, 
A  ntsz  poeta  kontent,  jak  pisze,  tak  pisze. 

Cóż  dopiero  gdy  chcący  pochwalić  dokfadnśe, 
Paprockiego  herbarza  szczęśliwie  dopadnie, 
Jak  wsiędzie  na  Rawicza  ozdobnego  plonem. 
Jak  się  wzbije  do  góry  z  lotnym  Slepowronem, 
Jak  Grzymaią  umocni,  co  wieki  nie  zwalą, 
Jelenną  i  Bajwolą  nasroży  Rogala; 
Podkowy  torem  szczęścia.  Pogoń  zyski  chyże, 
A  dopieroź  i  całe  i  nie  cale  krzyże. 

Zgoła  zapatrując  się  na  rzeczy  śmiechu  godne,  można 
się  zawsze  ucieszyć,  ile  że  to  jest  rola  nazbyt  i  zawsze 
urodzajna. 

XIX.  Do  •*• 

Uskarżasz  się  WMćPan  na  niesworność  rymotwor- 
•ką ,  albo  raczej  mniemanych  rymotworców.  Wolno  się 
każdemu  bawić,  a  ufożenie  rzeczy  uczynifo,  iż  nie  wolna 
każdemu  mm:  talent,  jakiegoby  chciaf .  Sporządziła  to 
jednak  natura,  iż  ci,  którzy  talentn  nie  mają,  słodycz 
podobania  się  sobie  kreślą ;  więc  gryzmolą,  i  cieszą  się  : 
a  że  o  głupich  nie  trudno  na  tym  świecie,  znajdują  i 
wielbicielów. 

I  za  czasów  mistrza  Jana, 

Działo  się  to  i  dziać  będzie  ; 
Kie  najlepsza  przechwalana, 

Siadła  wziętość  w  muzów  rzędzie. 
Skromność  wielkim  towarzyszy, 

Małych  najzuchwalsze  kroki, 
Siedzi  nie  raz  słowik  w  ciszy, 

Kiedy  w  lesie  krzeczą  sroki. 

XX.  Do  *  •  • 

Jak  wyczytuję  z  listu  W M Pana  bardzo  wiele,  a  w 
krótkim  czasie  było  rzeczy  do  rozdania.  Zmarli  niech 
sobie  odpoczjrwają  w  pokoju,  ale  każdy  z  żyjących  : 

Jak  myśliwiec  w  pośród  kniei , 

Tropi  zbyt  rączego  zwierza, 
Glodzien  zysku  a  w  nadziei. 

W  prawą,  w  lewą  i  wprost  zmierza. 

Czuwaczów  rodzaj  najobfitszy  t 

Każdy  z  nich  ma  swoje  prawo , 

Prawo  co  sam  sobie  stworzył. 
Ci  podstępnie,  a  ci  żwawo, 

Byleby  głód  nie  umorzył. 

Trzeba  albowiem  żyć  : 

A  GO  w  roli  nie  pracują 

Chcą  żyć  dobrze  i  bezpiecsnie. 


Potrzebę  majątku  czują, 
I  pragną  dostać  koniecznie. 

Stąd  owa  ciżba  przy  dworach  haftowanych  i  galono- 
wanych  suto  nieboraków  : 

Co  się  projektami  bawią, 

Jak  to  zebrać,  choć  uciskać  : 
Co  rozda wcom  razwraz  prawią. 

Jak  są  godni,  żeby  zyskać. 

I  są  rozdawcy,  co  im  wierzą  -. 

A  to  przez  wzgląd  miłosierny, 
A  to  przez  wzgląd,  czasem  cudzy: 

Traci  na  tern  dobry,  wierny  ; 
A  drą  panów  zdradni  słudzy. 

Od  Lizbony  aż  do  Japonu  to  się  podobno  zdarza  ;  a 
jak  w  nagrobku  owego  xięcia  Miranduli  czytamy,  mo- 
żnaby  o  tej  prawdzie  powiedzieć,  iż  przeświadczone  o 
niej  ,  et  Tagus  et  Ganges,  forsan  et  Antipodu. 

Gdyby  sami  godni  brać  mieli ,  nie  razby  rzecz  ro- 
zdajna  dość  długo  była  wstrzymana,  nimby  przezorne 
dawcy  oko  upatrzyło,  komu  dań  należy. 

XXL  Do  *•' 

Czy  jeździć  do  cudzych  krajów,  czyli  nie ;  czy  naśla- 
dować innych,  czyli  się  swego  trzymać,  różne  są  w  tej 
mierze  zdania.  Na  zapytanie  w  tej  mierze,  ja  tak  od- 
powiadam : 

W  moim  sadzie  gdy  drzew  mato. 

Biorę  je  z  sadu  cudzego. 
Ażeby  się  zdatne  zdało 

I  jam  korzystał  z  swojego. 

Ale  kiedy  ja  ogrodnik,  czy  ziółka,  czy  kwiatki,  czy 
drzewka  z  cudzego  sadu  w  mój  przesadzam  : 

Nim  przesadzę,  patrzę  pilnie, 

Jak  drzewko,  ziółko  przesadzić : 

Grunt  uprawiam  i  usilnie, 

Wtenczas  prace  nie  zwykł  zdradzić  ; 
Więc  mając  takie  zadatki. 
Kwitną  drzewka,  ziółka,  kwiatki. 

xxn.  Do  ••• 

CzzsTE  zwykłem  odbierać  pytania,  podobne  temu, 
które  WMPan  czynisz,  czyli  się  w  zakącie  moim  nie 
nudzę.  I  w  miastach  się  nudzą.  Nie  idzie  więc  o  to, 
żeby  się  wcale  nie  nudzić,  ale  żeby  mniej  nudności 
doznawać,  niżeli  inni  doznawać  zwykli.  Mędrcy  da- 
wnych wieków  powiadali ,  a  teraźniejsi  ustaT^iczuie 
powtarzają. 

Iż  kto  wgłąb  rzeczy  docieka, 
Wznieść  się  może  nad  człowieka. 

A  jednakże  gdyby  i  tych  mędrców  kto  dobrze  szpie- 
gował, znalazłby  ich  może  i  nie  raz  ziewających. 

Wewnątrz  nas  ułomność  siedzi ; 
Chybabyśmy  byli  x  miedzi, 
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Gdybjsmy  nie  doznawtli 
Czego  i  wielcy  i  mali, 
Co  ludzką  naturę  mają, 
UsUwicznit  dosnawają. 

Tojett  Dieapokojnoici ,  trosków ,  sgoia  chwil  pny* 
krych. 

Wieśoiak  chwali  iąki,  kwiatki, 

Co  powabnie  oczy  iudzą, 
Jednak  te  wdzięków  zadatki, 

I  wieśniaka  czasem  nudzą. 

Miast  mieszkance  wśród  rozkoszy. 

Wielbią  różność  i  wspaniafość, 
Zbytek  zabaw  radość  płoszy, 

Siabi  czucie  ciąg;ia  trwafość. 

I  ci  w  których  ręku  dzielnych. 

Dary  fortuna  złożyła, 
Uznali  czczość  skaziteloych. 

Sama  wielkość  trudem  była. 

Zgoła  wszystkie  świata  stany. 

Losu  ludzi  nie  przewrócą : 
W  biegu  swoim  na  przemiany. 

Ras  się  cieszą,  drugi  smucą. 

Nie  masz  więc  ani  ciągle  wesołych,  ani  ciągle  smu- 
tnych chwil :  a  co  starożytność  podaje  o  Heraklicie 
ustawnie  płaczącym,  i  śmiejącym  się  Demokrycte,  mię- 
dzy bajki  kłaść  należy. 

Rado*ć  smutkiem,  czczość  użyciem, 

Nie  złe  to,  iż  się  przeplata ; 
Nie  byłoby  życie  życiem, 

Gdyby  był  los  inszy  świata. 

Jak  lato  idzie  po  wiośnie. 

Jak  JKsień  idzie  po  lecie  } 
Tak  w  uas  radość,  smutek  rośnie. 

Tak  szczęście  z  nędzą  na  świecie. 

XXIII.  Do  ••' 

Szcziścii  to  jest  dla  narodu,  kiedy  nauki  kwitną,  a 
ucseni  są  w  poważeniu  ; 

Szabla  kraje  rozpościera, 

Ale  pióro  je  i  stoczy  ; 
Moc  dzierży,  wzmacnia,  zabiera, 
Locz  rozum  otwarza  oczy  ; 
Sławny  tryumf,  co  zadziwia, 
Większy  ten,  co  uszczęśliwia  -. 

A  jest  w  dobroci  rządzących,  w  szczęściu  rządzonych. 

Aletandra,  Cezara,  czytałem  ja  sprawy, 
Czytałem  i  jęczałem  nad  zyskiem  ich  sławy ) 
Mają  następców.  Dzieła  Antonina,  Tyta, 
Nasz  wiek,  zbrodniom  przyuczon,  za  bajki  poczyta. 

A  dzienniki ,  pamiętniki ,  gazety,  razwraz  o  heroi- 
cznych dziełach  prawią. 


Ci  co  zdarci,  zgnębieni,  tym  rzeczom  mniej  wierzą, 

Prostacy  I  swoją  nędzą  sprawy  wielkie  mierzą : 

Nie  wchodząc  w  treści  rzeczy,  w  zdaniach  podłych 

błądzą. 
Cierpieć,  dział  słuchających  {  zyskać  tych,  co  rządzą, 

Zdaje  się  być  z  pierwszego  wejrzenia  ten  podział  rze- 
czą mniej  przyzwoitą  i  godziwą,  ale  się  trzeba  strzedz 
uprzedzeń  pierwszego  wejrzenia  t  ten  który  dusił  syna 
Filipa  drugiego,  nie  kazał  mu  krzyczeć,  bo  to  się  na  jego 
dobre  działo. 

I  stał  się  świat  oświecon,  w  rozum  się  zbogacił, 
Ale  też  dosyć  drogo  ten  rozum  opłacił ; 
Tysiącami  lat  głupi  w  staraniu  i  trudzie. 
Bez  starania  i  trudu  dziś  rozumni  ludzie. 

Nie  śmiem  jt  iść  za  takowem  mniemaniem,  choćby 
poniekąd  i  iść  za  niem  należało. 

Może  to  być,  iż  w  zdaniu  nieuważnie  sądzę, 
Tem  się  ja  jednak  wzmagam,  iż  z  wiekami  błądzę. 

Czasy  nasze ,  które  zdarzyły  ciałom  przymiot  niepo- 
spolity po  powietrzu  latać,  pozwoliły  umysłom  nad  p<^ 
wietrze  bujać. 

f 
Prostak;  jak  na  banie  lotne. 
Patrzy  na  myśli  obrotne  : 
Dziwią  mnie  cudy  swojemi. 
Jednak  sieja  trzymam  ziemi. 

Nie  uwłaczam  czasom  naszym  w  tem,  co  mają  do- 
brego :  jednak  zdaje  mi  się,  iż  w  ścisłem  rzeczy  obra- 
chowaniu  i  porównaniu,  kto  wie,  czyby  nie  znalazło  się 
to,  iż  więcej  jest  teraz  złego,  niż  było  przedtem;  a  to 
podobno  i  dla  tej  przyczyny,  is  mniej  gadano  o  cnocie, 
aleją  pełniono  lepiej. 

Nie  z  ziążek  dawniej  działano  ; 
A  gdy  nie  nazbyt  szperano, 
Co  dobre,  miano  w  zalecie, 
I  lepiej  było  na  świecie. 

Prawda,  iż  przedtem  bywały  niezgody,  nie  brakło  na 
oszukujących,  a  zatem  i  na  oszukanych ;  świat  był  świa- 
tem, ludzie  ludźmi,  przecież : 

Kto  był  łotrem,  był  otwarcie  1 
A  ubogich  ludzi  zdarcie, 
Nie  chrzczono  dobrocią  serca ; 
Ten  co  zdzierał,  zwań  był  zdzierca. 

Nie  znajdowali  się  jurgieltowi  niecnot  chwalcy,  ni- 
kczemności  czciciele,  głoduokupni  pochlebiacze.  Wtem 
była  podłość,  gdy  patrzący,  wiedzący,  czujący,  milczaL 
Teraz 

Xirgi,  wiersze,  dzienniki,  płatni  uwielbiaczet 
Pełno  dzieł  heroicznych,  a  jednak  lud  płacze. 

Nauczyła  mniemana  wieko  terazniejsz4>gowytworność 
wszystko  do  siebie  ściągać  :  i  ten  jest  skutek  wysilonej 
imagiuacyi,  iż  gdy  się  zbytkiem  swoim  sama  łudzi,  in- 
nych omamia,  i  nieszczęśliwymi  czyni. 
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XXIV.  Wtjj^tek  a  Lirru  z  Dobua,  para  Macieja  do 

PAKA    WoJCieCHAf   POOCZAI   KO:«TRAKTÓW. 

Z00Z.A,  moj  panie  kumie,  ja  to  poitrzegalem,  i  teras 
coraz  bardziej  poslrzeganif  ii  panowie ,  z  nas  szlachty 
żartują. 

Wzd<^i  nadzieją. 

Lub  przywilejem  ; 
Oni  sit:  umieją, 

My  si<j  z  nich  smiejcm. 

Prawda,  ii  oni  są  jaśnie  oświeceni,  jas'nie  wielmożni,  , 
a  my  si^  poufale  w  posiedzeniu  zwiemy  po  naszych 
imionach,  tak  jak  się  nasi  ojcowie  wspólnie  między  sobą 
zwali ; 

Bo  tytuf  próżny. 

Gdy  czczo  w  szkatule  ; 
Kiedy  kto  dłużny, 

Co  po  tytule? 
Bo  ten  nic  płaci. 

Choć  zapłacony : 
A  u  nas  braci. 

Takie  androny 
Nie  wiele  ważą. 

Szpicblerz,  pasieka. 
Pod  dobrą  strażą, 

Na  kupca  czeka. 
A  gdy  ten  brzęknie 

Ogromnym  trzosem, 
Kto  z  nas  uj<:knie 

Pod  nędznym  losem  ? 
Lepiej  być  w  domu 

Panem  Maciejem, 
Niż  pokryjomu, 

Choć  z  przywilejem, 
Kiedy  nie  tuczy 

Chlubna  nadzieja ; 
Gdy  głód  dokuczy. 

Szukać  Macieja. 

XXV.  Do  •*• 

List  pożałowania,  tak  jak  i  mowy,  i  pisma  bardzo  tą 
trudne ;  nie  do  napisania  lub  mówienia,  lecz  do  przy« 
niesienia  skutku,  do  którego  zmierzają. 

Mówmy  :  co  chcemy, 

Serce  nie  stałem, 
Nie  usmierzemT ; 

żal  zawsze  żalem  : 

Jedyna  pociecha  w  tej  porze,  przestanie  na  woli 
bożej. 

Z  przedwiecznych  sądów  wymiaru. 
Daje,  bierze,  bo  pan  daru. 

I  wie  lepiej,  niż  my  : 

Czy  odjęcie,  czem  się  straszym. 
Czy  dar  trwały,  szczęściem  naszym. 


XXVL   Do  Potockiego  Wojewody  Ruskiego. 

Nie  byłem  interesowanym  i  nie  jestem:  przypomi> 
nam  obiecaną  wilczurę.  Assumpt  nie  zdaje  się  kwadro- 
wać  z  konkinzyą  I  przecież  gotów  jestem  dowieść  (a 
choćby  i  cytacyami  autorów  klassycznych),  iś  można  o 
wilczurę  prosić,  konserwując  nieskazitelność  wspania- 
łego umysłu. 

Wszak  i  Seneka,  mędrzec  zachwalony, 
Wielbił  ubóztwo,  a  kradł  miliony. 

Zapędziłem  się  w  erudycyą,  wracam  więc  od  Seneki 
do  wilczury,  a  wpadając  w  moralność ,  mam  honor  (ile 
proszący  )  z  uszanowaniem  przełożyć  : 

iż  to  powszechnym  na  świecie  okrzykiem, 
Kto  raz  obiecał,  ten  został  dłużnikiem. 

Prawda,  iż  wiek  teraźniejszy  zdaje  się  poniekąd  stare 
mazymy  znosić  : 

Przecież  pomimo  wszelkie  konjektury,' 
Niech  się  to  mojej  nie  tycze  wilczury. 

Nadchodzą  zimowe  czasy,  a  JWWMPana  wiadomo, 
iż  brzegi  Bałtyckiego  morza  nie  są  siedliskiem  Zefirów  i 
Fawoniuszów.  Stawnej  pamięci  Owidyusz  dmuchał  w 
palce  nad  Dunajem ;  cóż  dopiero  tam,  gdzie  w  porówna- 
nia taka  różnica  od  Dunaju,  jaka  była  Dunaju  od  Tybru. 
Cóżkolwiek  bądź  lubo  rymotworskie  umysły  dość  by- 
wają rozgrzane,  jednakowoż  1 

Zapał  umysłu,  czy  w  wierszu,  czy  w  prozie. 
Buja,  gdy  ciepło ;  ustaje  na  mrozie. 

Jest  ci,  to  prawda,  od  tej  przygody  piec,  albo  komin; 
ale,  że  się  i  poza  domem  wspaniałe  myśli  częstokroć 
marzą : 

Dobra  wilczura  od  takowej  pory. 
Pod  nią  gdy  się  roją  pięknych  myśli  wzory. 
Pod  nią  gdy  członki  wzmaga  mile  ciepło. 
Mysi  rozżarzona  rzeżwi  czułość  skrzepłą. 

Racz  zatem  wiedzieć  J.  W.  Mecenasie,  (wielu  i  wil- 
czury nie  dawszy,  ten  tytuł  noszą),  racz  wiedzieć,  wiele 
dobrego  literaturze  ojczystej  uczynić  możesz  ascsodro- 
bliwością  swoją.  Imaginuj  sobie  rozrzewnienie  poetyckie 
na  widok  szacownego  daru  . 

Wzbiwszy  się  w  górę  na  twoje  pochwały. 
Wpadnę  na  Parnas,  wzruszę  Olimp  cały ; 
A  grzmotnem  hasłem  głosząc  twoje  sławę. 
Wśród  Zodyaka  osadzę  Pilawę. 

Mogło  ti^  z  łaski  Ichmościów  astronomów  pomieścić 
na  niebie  scutum  Sobiśscii,  czemużby  ojczysty  klejnot 
JW.  Mecenasa  nie  mógł  mieć  miejsca  na  kręgu  ttone- 
cznych  obrotów  f 

A  cóż  lepszego  niedźwiadek  i  raki, 
Co  je  chaldejslue  tam  kładły  dziwaki  f 
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z  tych  wł^  inordnych  ,  historycsnjch  ,  jeograB- 
csnych,  astronomicinych  pobudek,  obiecanej  wilczury, 
ł  ni«cier|>liwo«cią  oczekują  :  a  gdy  przyjdzie,  dam  do- 
wód, ii  jeżeli  umiem  prosić,  umiem  i  dziękować. 

XXVir.  Do  TBooi. 

RiEDT  tei  ów  piękny,  rzadki,  szacowny  wilk,  wypra- 
wiony w  Styczniu,  dopiero  w  Lipcu  do  mnie  zawitał 
wraz  z  listem  dawcy  1  Nie  moja  więc  wina,  żem  się  t 
poduękowaniem  opóżnit : 

A  jakto  nie  dziękować,  zwiazcza  gdy  jesl  za  co? 

Drugiego  wiersza  nie  dokfadam,  boby  w  brzmieniu 
byi,  prawda,  do  skiadu ;  ale  dla  kadencyi  musiałoby  się 
pofożyć  ą,  zamiast  o.  Ze  mi  się  więc  (jakto  mówią  na 
pierwszym  podskoku),  nie  powiodio,  prseto  fantazyi 
nie  tracę  : 

Choć  się  mysi  rymotworska  nie  nadała  piersaa, 
Przecież  w  nowym  zawodzie  powracam  do  wiersza. 

Najeżywszy  się  więc  tak,  jak  moi  współbracia  umieją : 

Będę  ci  dziękował  odą, 
Zacny  Ruski  wojewodo. 

Brzmij  Ralliopo,  a  wspaniałym  mchem, 
Kastalskirh  bełtów  napuszona  duchem, 
W  grzmotliwym  górnych  prawideł  oddechu, 
Pędź  w  swym  pospiechu. 

Co  widzę!  oto  zżymają  się  skały, 
Kręty  Euryppu  huczno  się  wezbrały. 
Nurty  się  mącą,  a  zdroje  w  zawody, 

Pienią  swe  wody. 
Gdzieżeś  Pindarze  I 

Ale  że  się  Pindar  nie  odzywa ,  więc  i  ja  z  górnego  tonu 
spuszczam  -. 

A  potknąwszy  się  już  to  razy  kilka, 
Wracam  do  wilka. 

I  powiadam  : 

Iż  to  prawnuk  tej  wilczycy, 
Której  owi  ludzie  dzicy. 
Dali  karmić  Romuluta, 
I  brata  jego  Remusa. 

{  Prawda,  iż  daleko  z  Rzymu  do  Tulczyna  :  ale  czyliż 
w  przeciągu  dwóch  ly»i<jcy  lal,  nie  mógłby  który  wilk 
włoski  zawf^drować  na  Ukrainę?  a  wreszcie,  czy  zawę- 
drował, czy  nie  zawędrował : 

Czy  on  z  północy  rodem,  czyli  z  wschodu, 
Wart  być  potomkiem,  lak  zacnego  rodu. 

Dość  to  na  jego  pochwałę,  a  ja  za  szacowny  podaru- 
nek, i  za  miłą  odezwę  z  wdzięcznością  dziękuję. 


xvin.  Do  ***. 

Przecież  to  i  koło  Warty  nie  zapominają  o  dobrych 
przyjaciołach ;  jam  już  był  o  tem  zwątpił,  tak  długie 
wytrzymawszy  milczenie. 

Jak  pamiętać  o  takich,  którzy  sami  siedzą, 
I  ledwo  o  tem  tylko  w  kącie  swoim  wiedzą. 
Co  wczoraj,  a  co  dzisiaj  ? 

Słodkie  czytanie  odezwy  WMPana,  w  której  cytujesz 
kalendarz  i  Banalukę,  dało  mi  uczuć  : 

Iż  to  czasem  i  w  kącie  pociecha  się  zdarza. 
Lepsza  od  Banaluki,  i  od  kalendarza. 

Jedno  z  dmgiem  prawie  równie,  ale  : 

To  nie  jest  banaluką,  w  czem  ma  korzyść  serce. 
Już  te  miłe  wyrazy  dzisiaj  w  poniewierce. 

Ja  dawnych  się  prawideł  trzymając,  powtarzam,  i 
powtarzać  będę  : 

Niechaj  modni  dziwaczą,  cóż  moda  nie  marsy? 
*  Kształtnie  czynią  dzisiejsi,  lepiej  jednak  starcy. 

Zgoła  się  kryć  trzeba  z  tem,  co  kto  umie;  z  tem,  co 
kto  czuje  i 

Bo  go  zgaszą,  co  wiedzą,  nie  to,  co  w  istocie, 
Ale  co  wiedzą  krzyczeć  :  więc  w  swojej  prostocie. 
Gdy  jednemu  zbyt  trudno  walczyć  z  liczną  rsessą, 
Musi  mądry  ulegać,  a  głupi  się  cieszą. 

Ow  zielony  pokój,  spoczynek  wdzięczny ;  nie  jest  tej 
zimy  w  użyciu,  ale  w  tym,  gdzie  przesiaduję,  i  ten  list 
piszę,  toż  samo  jest,  co  i  w  tamtym  bywało  : 

Trzeba  rzeczy  przeplatać,  inaczej  tęsknota ; 
Tuż  koło  Cycerona,  znajdziesz  Donkiszota. 

Ale,  żeby  go  znaleźć,  trzeba  przyjechać;  żeby  przy- 
jechać, trzeba  się  na  wielką  podróż  odważyć;  wiem  ja, 
że  to  odstręcza  ;  ale  tćż  i  to  wiem,  iż  prawdziwej  przy- 
jaźni wszystko  łatwo. 

XXIX.  Do  •*' 

Przkczytałem  siążkę,  którąś  mi  WM.  Pan  przysłał; 
pięknie  uprawna. 

MaUierbey  wskrzesiciel  rymolworslwa  we  Francyi, 
powiadał,  iż  Uk  są  potrzebni  i  użyteczni  krajowi  każ- 
demu poeci,  jak  gracze  w  kręgle.  W  złym  on  podobno 
był  humorze,  kiedy  to  powiedział,  i  ledwoliy  nie  można 
mówić,  iż  powracał  z  jakiego  przedpokoju.  Ale  bes 
złego  humoru  można  powiedzieć  : 

W  rzemiosłach  przepisom  wiernoid 
Dosyć  działa,  choć  rzecz  tfiidna; 

Ale  w  ryraolworcy  miemow 
Więcej  niż  zła,  bo  jest  nodoa. 
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Tych  po  wi<;kszej  części  głodnych  rzemieślników, 
coto  sfowa  szykują,  a  na  końcu  dwóch  szyków,  podobno 
w  brzmieniu  dwa  brzęki  stawiają.,  większy  jest  cech  po- 
dobno nad  wszystkie  inne  całego  świata,  i  wszerz  i  wzdłuż. 
I  nieciłby  sobie  szykowali,  ale  -. 

Chcą,  żeby  się  drudzy  śmiali 

A  nie  dają  nic  śmiesznego  ; 
Chcą,  żeby  drudzy  płakali, 

A  nie  dają  nic  smutnego. 

1  na  tem  się  kończy  z  niemałym,  a  bardzo  trapiącym 
Eawodem  : 

Iż  w  owych,  jak  mniemali,  przeraźliwych  pieniach; 

Iż  w  pieniach,  co  mniemali,  aż  nadto  żałosnych, 
Zwiedzion  w  czuciu  czytelnik,  zwiedzion  w  rozrzewnie- 
niach; 

Śmieje  się  przy  płaczliwych,  a  płacze  z  radosnych. 


XXX.  Do 


•  *« 


Nie  mogłem  się  wstrzymać,  nie  mówię  od  śmiechu, 
ale  od  usmiechnienia,  gdy  wyczyluję,  iż  mi  z  czułością 
żalu  donosisz,  iż  zamiast  syna,  masz  córkę. 

Więc  jeśli  to  nieszczęście  jak  list  oznajmuje. 
Ja  grzecznie  to  niessczęicie  uznawam  i  cznię. 

Zważam  zatem,  iż  projekt  pierwiastkowy  WMPana 
w  pojęciu  żony  ten  był,  a  nie  inszy,  iżby  syny  rodziła  : 

A  projekta  nadal  brane. 
Rzadko  skutki  pożądane, 
Choć  nadzieją  myśli  pieszczą, 
W  zbyt  żądanej  porze  mieszczą. 

Trzebaby  więc  pisać  list  pocieszalny,  zarywający  na 
to,  co  zo^iemy  koudoicncyą.  Nim  sieja  jednak  na  ten 
Ust  zdobędę,  racz  w  to  wejrzeć  : 

Płód  małżeństwa  słodkim  darem. 
Wyrok  przedziwnym  wymiarem, 
W  odrodzeniu  który  nieci. 
Zdarzył  ojcom,  matkom  dzieci. 

Opatrzności  ten  zadatek, 

Posilenie  naszych  czynów ; 

Trzeba  ojców,  trzeba  matek  ; 

Trzeba  córek,  trzeba  synów. 

Uskarżyciele  na  często  rodzące  się  syny,  córki. 

W  nieroztropnej  troskliwości, 
Blużuierce  są  Opatrzności. 

Nie  rozumiem,  iżby  to  moje  przyjacielskie,  a  fzcMfe 
zdanie  miało  być  W  Mość  Panu  przykre,  którego  apotób 
myślenia  znając,  sądząc,  iż  w  tym  momencie,  fdji  do 
mnie  pisał ,  uwiodłeś  się  uprzedzeniem ,  i  oddal^is  nie* 
chcący  hołd,  przeciw  któremu  powstawałeś. 

XXXI    Do  S  ••• 

CiKKiwT  jesteś  wiedzieć  odemnie  opis  tego,  co  zowie- 
my  tu  numewreif  tojei t  popis  wojska,  czyniący  wyobra- 


żenie tego,  co  się  podczas  wojny  dzieje.  Rzecz  wpra- 
wdzie widzenia  godna,  wspaniała,  wznosząca  umysł.  Na 
wielu  podobnych  byłem,  i  zwiększałem  ciżbę  pasących 
się  osobliwością  dwunożnych  zwierząt  t 

Na  większe  jeszcze  patrzących  zwierzęta. 
Więc  z  widowiska,  co  się  zapamięta, 

Powiem  :  a  naprzód  : 

To  com  ja  widział,  było  naksztatt  iławy, 
Huku  aż  nadto,  a  pełno  kursawy. 

Jedno  głuszyło,  drugie  przeszkadzało  dobrze  widzieć. 
Z  tem  wszystkiem  takowe  widowiska  poważne  ogro- 
mnością  : 

Jak  Etna  ogniami  swemi. 
Jak  nagłe  trzęsienie  ziemi ; 
Jak  płomień  mieszkania  zrzący, 
Jak  ulew  nadbrzeża  rwący ; 
Jak  żywioły  w  swoim  sporze. 
Jak  zbujałe  wiatry,  morze. 

Wszystko  to  wspaniałe ,  ale  oglądać  pogorzeliska  , 
wzburzenie,. wylewy,  najlepiej  tak  jak  ja  owe  popisy 
wojsk  oglądałem  : 

W  bardzo  skromnej  pozyturze, 
I  z  daleka,  i  na  górze. 

Zaczynało  się  więc  to  i  działało  ,  ozem  Seiostrys , 
Alezander,  Juliusz,  świat  pokonali. 

Dzieło  wielkie  :  patrzeć  miło, 
Ale  gdyby  go  nic  było  ; 
Ten  co  cierpiał,  ten  co  płacił, 
Podobnoby  świat  nie  stracił. 

Bodaj  to  na  takie  widowiska  patrzeć  : 

Gdzie  przy  zagonie. 
Sierpy  za  bronie, 
A  kłosów  wieńce 
Wzmagają  żeńce. 

Trzebać  wprawdzie  lego,  żeby  nas  kto  bronił  od  na- 
paści złych  sąsiadów ;  ale  gdyby  mógł  być  wymyślony 
kunszt  taki,  iżby  fię  w  tej  mierze  bez  broni  obeszło  -. 

Choćby  mnie  popii  nie  bawił, 
Jabym  ten  kunttt  bardiiej  sławił. 

Był  xiądz  jeden  we  Francyi,  co  całe  życie  strawił  na 
myśleniu  o  tym  kunszcie  i 

Śmiali  się  z  niego. 
Bo  z  poczciwego. 

Zwano  snem  jego  usiłowania  i  prace. 

Bodaj  tak  nasi  rycerze  drzymali. 
My  nieboracy  lepiej  byśmy  spali. 
Smieuoa  to  pnecie 
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Jest  rzecz  na  świecie, 
W  karczmie  gdy  chłopy 

0  grosz,  o  snopy. 
Pełni  gorzaiki 
Pójdą  na  paiki ; 

W  pijanym  gwarze  ^ 
Zwierzchność  je  karze. 

A  ci,  którzy  nie  pozwalają  si^  hic  w  karczmie  z  tymi, 
na  których  uraza  częstokroć  sprawiedliwa,  każą  się  bić 
z  takimi ,  którzy  nic  niewinni ,  i  nawet  bijących  nie 
znają; 

Wł^  czfek  spokojny. 
Przez  prawo  wojny, 
Co  panu  sprzyja. 
Nie  chcąc  zabija. 

I  któryby  przez  wielokrotne  zaboje,  zasiużyi  na  szu- 
bienicę, przez  zabój  przykazany  odbiera  nagrodę.  Od 
czego  więc  zacząłem,  na  tem  kończę  : 

Czy  to  wojna,  czy  przymierze, 

1  co  daje,  i  co  bierze  ; 

Na  tOjCzem  jest,  nie  pamięta; 
Zgoła,  ludzie  są  zwierzęta. 

XXXII.   Do  •*• 

PoDRÓŻT  WMPana  okoliczności,  a  osobliwie,  ii  wszy- 
stko stało  się  w  krótkim  czasie,  wielce  mnie  zabawiły, 
gdym  je  przesłane  od  W  M  Pana  czytał. 

Bo  co  czynią  więksi  niby. 

Mniejsi  niby  uwielbiamy  -. 
Ten  zyska  złoto,  ów  grzyby ; 

Lecz  gdy  w  zysku  korzyść  mamy, 
Miie  zawsze  są  zarobki, 
Tak  pan  czuje,  jak  parobki. 

Alezandrowi  chciało  się  drugiego  świata,  ziąźęciu 
chce  się  królestwa ,  lięztwa ,  szlachcicowi  hrabstwa , 
mieszczaninowi  szlachectwa,  dzierżawcy  zastawy,  zasta- 
wnikowi dziedzictwa. 

Chęć  jest  jedna  jak  jestestwa, 
Ten  chce  wioski,  ten  królestwa. 

Ja  który,  jak  MWPan  wiesz,  miałem  wioski,  a  teraz 
ich  nie  mam,  a  były  i  nie  złe  : 

Nie  klnę  na  lot  co  wziął  wioski. 

Ujął  skrzętnosć,  ujął  Irwogę ; 
Dał  spokojność,  a  wziął  troski, 

Więcej  być  nie  chcę,  nie  mogę. 

I  nie  jest  to  wyznanie  owej  liszki,  która  nie  mogąc 
dostać  kiełbasy,  nazwała  ją  powrozem  . 

Napatrzyłem  sieja  zbliska. 

Co  to  być  wyższym  nad  innych  : 
Blask  omamia  lecz  uciska, 

Widok  oczu,  oczu  gminnych, 

Wielbiąc  czem  wspaniałość  pieści, 
Nie  wie,  co  się  pod  nią  mieści. 


Sekret  to  jest  stanu  w  każdem  państwie  :  monarchów, 
iżby  się  udawali  za  szczęśliwych;  ministrów,  żeby  nie 
oznaczali  zewnętrznie  wzgardy  względem  tych ,  co  ich 
czczą;  a  czczących,  żeby  nie  powiadali  tego,  co  myślą. 

XXXIII.  Do  *•' 

Wtjcżdżass  w  M  Pan  do  cudzych  krajów,  i  mojej  rady 
w  tej  mierze  zasięgasz ,  a  wyrażasz  w  liście  swoim ,  iż 
wyjeżdżasz ;  żądasz  więc  nie  rady,  ale  approbacyi  swo- 
jego  kroku.  Powstawałem  ja  niekiedy  przeciwko  nieroz- 
myslnym  za  granicę  pielgrzyniowaniom ;  ale  gdym  po- 
wstawał przFciw  niorozmyślnym,  bacznych  nic  ganiłem. 
Znam  sposób  myślenia  WMPana,  i  dobrze  tuszę  o  jego 
podróży.  Co  więc  wyrażę,  nie  do  siebie  przyjmiesz,  ale 
do  zbyt  zagęszczonych  naszych  pielgrzymów,  którzy  na 
to  się  pokazują,  żeby  zostawali  pośmiewiskiom ;  tym 
wszystkim  trzeba  powiedzieć,  nim  się  na  swoje  płochą, 
a  kosztowną  podróż  wybiorą : 

A  naprzód  gdy  masz  szaleć,  trzeba  o  tem  wiedzieć. 
Lepiej  być  głupim  w  domu,  i  lam  cicho  siedzieć, 
Niżli  śmiesząc  sąsiadów,  bogacąc  filutów. 
Osiąść  w  głupich  szpitalu,  lub  w  turmie  bankrutów. 

Bo  dopierolo  wtenczas  głupio-wspaniałe  nasze  rodaki 
czynią  rekursa  do  kochanej  matki  ojczyzny  :  a  gdy  nie- 
borak ojciec,  lub  matka,  stryj,  ziądz,  lub  wuj  opiekun  -. 

Z  płaczem  hołd  głupstwu  dając,  poszlą  za  granicę 
Zpieniężone,  len,  owies,  żyto  i  pszenicę. 

Powraca  : 

W  zbiorze  pomad,  perfumów,  fryzur,  nowych  sprzączek. 
Guzików  nadzwyczajnych,  i  modnych  obrączek  : 

Obywatel  szacowny  ;  qui  mores  hominum  vidU  tt  iir6ei, 
przywozi,  jak  Pitagoras  od  Garamantów,  umysł  wznie- 
siony. 

Więc  błyszczący  żarzącym  promieniem  stolicy. 
Dziwo  parafialnej  całej  okolicy, 

Zwąc  wszystko  niczgrabnością  ,  prostactwem  i  dziczą ; 
Omamia  płeć  żonatą,  wdowią  i  dziewiczą... 

A  że  do  zdań  wielce  głębokich ,  trzeba  powagi  pisa- 
rzów  wielkich  : 

Cytuje  więc  autorów  w  reformie  powziętej  : 
JVoUer^  nie  kazał  słuchać  w  niedzielę  Mszy  Świętej  ; 
Hel*vecYUSz  powiedział :  dobre  są  rozwody  ; 
Rousseau^  nieprzyjacielem  był  święconej  wody  ; 
Lock  uznał  w  dziesięcinach  wynalazek  prosty ; 
Newton  czterdzieslo-dniowe  nienawidził  posty  i 
Diderot  mniemał,  iż  zle  bywać  na  kazaniu  ; 
D^yślembert  pisał  xiążkę  przeciw  bierzmowaniu. 

Więc  słuchacze  porównywając  wdzięk  słodyczy  kra- 
somowskiej  wyperfumowanego  apostoła,  z  twardą  dzi- 
kością dawnej  sławiańszczyzny ;  zaczynają  powstawać 
przeciw  mszy  świętej  w  niedzielę ,  święconej  wodzie  , 
postom,  kazaniom,  dziesięcinom,  bierzmowaniu,  i  tam 
dalej. 
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Nie  pamięUm  jt,  żeby  kto  brewiarz  cytował;  znaj- 
dzie jednak  w  nim  rzecz,  klóra  wzclędem  naszych  ziom- 
ków osobliwie,  dość  zdaje  mi  się  sfużyć  do  trgo,  co 
mówię.  Jestto  rzecz  o  naszym  ziomku  S.  Stanisiawie. 
Był  on  w  młodości  swojej  posiany  do  Paryża,  a  lekcye 
jutrzni,  które  w  dzień  uroczystości  jego  duchowieństwo 
mówi,  taką  o  tej  jego  podróży  do  cudzych  krajów  czy- 
nią wzmiankę.  Lutetiam  igilur  Parisiorum^  urbem  studiis 
lilerarum  ex  antiąuo  celehrem^  millitur.  RedUdomum  tan' 
ąuam  ex  mercaturag  mercator  bonus  f  integris  suis  pietate^ 
modestia^  castUate,  sinceritale  :  ąuaesitis  muUit ,  excellmŁi 
docwina,  rerum  germdarum  dexleritate  summa. 

XXXIV.  Do  '*• 

GDTŚracz3rł  WMPan  być  u  mnie,  nie  zdobyłem  się 
na  owe  wspaniałe  przyjęcia,  które  to  wspaniałe  na  mo- 
ment ,  po  owym  przeszłym  momencie ,  dają  niekiedy 
wspaniałość  przeklinać.  Mie  nudziłeś  się  jednak,  a  ja 
teraz  po  rozstaniu,  mam  czułość  smutną.  I  w  tej  czułości 
rozważam ,  gdybyśmy  mieli  na  pogotowiu  śpiewaków, 
możeby  nam  to  zaśpiewać  mogli,  wśród  zabaw,  cośmy 
dobrze  użyli,  co  ja  tu  kładę  na  ulgę  żałości  mojej* 

Niech  co  chce,  będzie. 

Choć  już  i  złego, 
I  w  tym  zapędzie 
Losu  przykrego, 
Czlui,  a  cnotni. 
Bądźmy  ochotni. 

Przegra  kto,  wygra, 

Z  torbą,  lub  z  trzosem, 
Los  z  nami  igra. 
Igrajmy  z  losem ; 
Czuli,  a  cnotni, 
Bądźmy  ochotni. 

Trosk  nie  wystraszym 

Przez  płacze  rzewne. 
Dzisiaj  jest  naszym. 
Jutro  niepewne; 
Czuli,  a  cnotni, 
Bądźmi  ochotni. 

XXXV.  Do  •" 

List  W M Pana  był  pełen  uwag  ważnych,  i  z  czułością 
go  czytałem.  Podobne  tym  myśli  są  skutkiem,  albo  tego, 
co  rozumem  się  nie  stało,  albo  gdy  nadto  wielkie  uży- 
cie sprawiło  nudność  z  rzeczy  zlc  użytych.  Nie  z  tego 
powodu  poszło,  coś  do  mnie  pisał,  bo  cię  znam  zdawna, 
i  zdawna  szacuję.  Wiele  z  tych  uwag,  które  raczyłeś 
mi  powierzyć ,  są  o  szczęściu ,  rzeczy  najpożądańszej 
rodzajowi  ludzkiemu.  Jakoż  to  myślenie,  jak  ludziom 
najwłaściwsze,  tak  też  najwięcej  i  zatrudniało  i  zatrudnia, 
i  mówiących,  i  czyniących,  i  piszących  : 

W  ozem  szczęście  ?  to  pytanie  od  stworzenia  świata. 
Złe  się  z  dobrem  połączą,  dobr«  ze  złem  brata. 
Moja  rada.  nie  sz])erać,  jak  się  rzeczy  dzieją. 
Dać  złemu  z  dobrem  walkę,  a  wzmódz  się  nadzieją. 


XXXVI.  Do  **• 

Piszesz  mi  WMPan,  iż  przenosisz  się  do  miasta  stołe- 
cznego na  czas  zimowy,  ponieważ  wieś  w  tej  porze  jest 
nudna.  Na  taki  wyrok,  luboby  wiele  powiedzieć  można, 
iżbym  się  nie  zdał  jednak  zbyt  trudnym;  może  nic  tak 
W M Panu,  jak  jejmości,  to  tylko  wyrażam  : 

Miłe  w  miastach  przebycie  wśród  zabaw  i  zbytków. 

Przebycie,  co  wesołość,  potem  smutek  rości; 
Umysł  nieuprzedzony  bada  się  pożytków ; 

Zły  miesiąc  nazbyt  tuczny,  gdy  po  nim  rok  pości. 
Mój  dobry  przyjacielu  !  zbytek  ów  rozjadły 

Pożarł  wielkie  majątki,  co  poczciwość  wzniosła  : 
Tem  nasze  wielkie  domy  do  szczętu  upadły  ; 

Tem  wstrzemięźliwość  małych,  na  wielkość  urosła. 

XXXVII.  Do  ••' 

Z  listu  WMPana  wyczytuję  kłopoty  w  domu,  troski 
za  domem.  Nie  idzie  o  to  w  naszem  życiu,  łeby  kłopo- 
tów i  trosko  w  nie  mieć;  ten  szczęśliwy,  który  ich  ma 
najmniej.  Więc  powiesz  :  życie  ustawicznym  jest  smut- 
kiem. Ten  jednak  ,  co  je  nadał,  jest  dobrym  istotnie, 
zaczem  albo  się  uspokoić,  albo  blużnić.  Bluźnić?  moż- 
naż?  uspokoić  siew  naszej  mocy,  bylebyśmy  to,  cośmy 
powinni,  tak  czynili,  jak  czynić  trzeba.  Więc  na  powtó- 
rzone owe  hasło  : 

A  jak  to  się  nie  smucić?  mówię ;  tak  mój  bracie, 
Podległe  utraceniu  jest  to,  co  trzymacie. 
Tak  myśl,  a  troski  zmniejszysz ;  i  zczaaem  nie  będą. 
Co  ty,  to  jest  dziedzictwem ;  co  twoje,  arędą. 

XXXVIII.  Do  '** 

PazEDziwRE  dzieła  Wirgiliusza  i  Horacyuiza,  dotąd 
nie  znalazły  w  tak  odległej  wieków  porze  takich ,  kló- 
rzyby  z  niemi  walcząc,  z  niemi  się  zrównać  mogli  -.  po- 
korne to  wyznanie,  ale  prawdziwe.  Jeśli  więc  walczyć 
trudno,  przynajmniej  naśladować  i  tłumaczyć  niech  się 
godzi.  Z  xiąg  Wirgliusza  wiersze  niektóre  przetłumaczy- 
łem, i  posyłam  je : 

Z  ZISGI  SZÓSTEJ  EllEIDT. 

Tak  mówił  rozrzewniony.  Przez  morza  zakręty. 
Ponad  brzegi  Eubejskie  i  Kumów  okręty 
Spoczęły  •.  a  zwróciwszy  styr  w  tych  okolicach. 
Na  porzących  grunt  tęgi  stanęły  kotwicach. 
Młodzież  rzczka  na  brzegi  Hesperu  skoczyła. 
A  kiedy  skry  z  krzemieni  w  nich  zwarte  zdobyła, 
Szli  drudzy  w  miejsca  górne,  co  krył  gaj  rozwlekły, 
Potrwnżone  zwierzęta  w  zacisze  uciekły. 
I  odkr}^y  się  rzeki.  Eneasz  pobożny 
Te  siedliska,  klóremi  wzniosły  i  przemożny 
Zawiaduje  Apollo,  i  straszne  pieczary 
Tajemnic  Sybilińskich,  nad  człecze  zamiary, 
Kiedy  go  duchy  bóztwa  orzeźwiają  wieszcze. 
Śmie  odwiedzić,  i  przyszłość  nie  doznaną  jeszcze. 

Z  TEJŻE  X1ICI   SZÓSTEJ. 

Tak  Anchizes,  i  dodał  :  Patrzaj,  z  jaką  sławą, 
Marcellus  idzie,  wieczną ozdobion  wyprawą; 
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riłii  iilabynj 
WlMi  «nł  tif  EiHtu,  ( bn  pii«ni>(f ,  ii  mliHltiaD 
Oidoboj,  mili.  rutki,  w  braó  ńrlclrą  priyodiiin 

aJTH !  ruU  :  Ktii  la  jrU  ?  Jiki  ja  ul  łtociy  ? 
■jr  ID  tym  trga  ai;b    ciy  Ito    JF|<>n>dur 
StjH^-^^  w»lb<Dlt.  okr^ai  MroJu 

Wt.B  «iicli»ciipI>liaD;    pilri,  i  ciHJ,  co  ciuj^i 
Onoii    nic  błdłj  lit  o  iwokh  nifdoN 
Di  ffl  Dirba,  leci  cjciiirc  nim  li^  nie  poinoli. 
PoŁilc  (D  Im  niiiu    H<:iaiił   unnidili 
Ktdioby  BiJB  b)J  Tiflki™,  (djbj  go  poiii J>). 
Ccwi  {ibci      JlirHaiielniuii  pnoiUmie  ilrdliiliu  1 
TjrbrH  I  w  łaulnyn  iitob;  Diilkirj  sidoniiŁn, 
ranura  b^niiłu  ptyn^.  mimo  iirinki  jcfo. 
Kiar^i  ntcuhlaa  Tnijińciyk  i  <u i^ti  -tuctiiliiagii. 
T^Ił  ■ł£f{-vznir»  i«o]e  jnnJhi.l  ttiwny*  pr»yhbdvi 

nniD^y  prukuuły  t 
CdoŁd  d«wDA      rtlLdDiepnepinaitlHijkcti 
fldyby  on  ■  wnjcnniciycb  byJpDiriłłliibojKb, 
Klóiby  anciH  ba  unnku  uilirłiiy  Hi  iiiflgu? 
Ciybr  powinnotii  ciyDltiolnimi  pimp^oi 
~    '       iTmilbodicłi.   runiki  JownIiT 


ArbtntodiiD 


Ktlu* 


lny!  J«l 


f  ndiii^iiiyni.  OdbiTiDi  od  ói-bił  m 
tlilpm    opiijić.   l-uboi  Km  był.,  (diie 


Jfdoikie  iiba,  fm-ih  Dikiiull  kniriolo.  Ji 
diwni,  podniii  limy  priebywać  mofli,  pAJv^ 
■1<>  kryte  dnwi  w  podTudu  ut^Lwiiją  mer.  : 


Kiidy  dn  niej  «M|.«t  ^pi.«yl. 

rruu«k  wmipr,  ruiirTf,  cieitjf. 

A  gdy  dobry  Imnor  snuje. 

M«h  ^Du'g  puti,  niech  wiłir  wifje; 

r.dTnd.»<ii'(M-iird>ną, 

Zimno  ciepłem.  »mi  wioną. 


Byfy  cifliem  dytputy,  o  |wiaxdicb,  o  dońeu, 
Rułnle  rńiui  Mdlili,  jednikle  priy  końca. 
Ten.  który  ujdnktidniej  roidrunitnił  rfndiK. 
Dthen  uimi#rtj4  roiterki.  i  mcdrców  pogodiif- 

I  diiłefn,  (dybymjabyłkrAlem,  libo  pnyiiJBDiej 
JjrrkIgrriD  jikirj  akBdemji,  połlłlHnitl^m,  ilby  HU 
■dyipiily  odprivDinfv  uwub  w  ilotnirrj  iiłiie.  ■  tikiej, 
kldrejby  były  -dmi  do  piwnicy.  Żciny  i  tij  oklułej 
nli  jeucie  niiityiili.  jika  ou  JHi  uru,  ni*  od  nocijr 


kiinsMów  cuU«  jakie  mlii^cimwf 

«mk  tit  »miei  ptlriącnt  nie. 
M'idii«jłLimb}tyłt>iiir. 
.  r.dy  w  pierw  iailkicliwiiLio.  nile. 


Nifdiy  dwoiiu  riekimi  plynąremi  Milko, 

Dtll(im  wieków  pneriągicm  le  WipłBillfl|nu 
Dliwiąocly  pplrupythwjniotłemi  ilicby. 
Co  niegdyi' budowali  Goły    KriviiLi 
T»  JMiiK!  lejo  ilady    ojromne  maki 


»oin.b,«. 

Kaide  1 


Diiaiać  nie  tdola  obowiąiek  leiafyk 
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Nie  pamięUm  ja,  żeby  kto  brewiarz  cytował;  znaj- 
dzie jednak  w  nim  rzecz,  która  wz.clędem  naizych  ziom- 
ków osobliwie ,  dość  zdaje  mi  sią  sfużyć  do  tego ,  co 
mówię.  Jestto  rzecz  o  naszym  ziomku  S.  Stanisławie. 
Był  on  w  młodości  swojej  posłany  do  Paryża,  a  lekcye 
jutrzni,  które  w  dzień  uroczystości  jego  duchowieństwo 
mówi,  taką  o  lej  jego  podróży  do  cudzych  krajów  czy- 
nią wzmiankę.  Lutetiam  igitur  Paritiorum^  urbem  ftudiis 
liierarum  ex  antiguo  celebrem^  miltUur.  RedUdomum  tan- 
quam  ex  mercatura,  mercalor  bonus ;  integris  suispieiaU^ 
modestia^  caslitate^  sinceritate  :  guaesitis  multis ,  excellmti 
doetrinay  rerum  germdarum  dexteritale  summa. 

XXXIV.  Do  *'• 

Gdtś  raczył  WMPan  być  u  mnie,  nie  zdobyłem  fię 
na  owe  wspaniałe  przyjęcia,  które  to  wspaniałe  na  mo- 
ment ,  po  owym  przeszłym  momencie ,  dają  niekiedy 
wspaniałość  przeklinać.  Nie  nudziłeś  się  jednak,  a  ja 
teraz  po  rozstaniu,  mam  czułość  smutną.  I  w  tej  czułości 
rozważam ,  gdybyśmy  mieli  na  pogotowiu  śpiewaków, 
możeby  nam  to  zaśpiewać  mogli,  wśród  zabaw,  cośmy 
dobrze  użyli,  co  ja  tu  kładę  na  ulgę  żałości  mojej. 

Niech  co  chce,  będzie. 

Choć  już  i  złego, 
I  w  tym  zapędzie 
Losu  przykrego, 
Czlui,  a  cnotni. 
Bądźmy  ochotni. 

Przegra  kto,  wygra, 

Z  torbą,  lub  z  trzosem, 
Los  z  nami  igra. 
Igrajmy  z  losem ; 
Czuli,  a  cnotni. 
Bądźmy  ochotni. 

Trosk  nie  wystraszym 

Przez  płacze  rzewne, 
Dzisiaj  jest  naszym. 
Jutro  niepewne ; 
Czuli,  a  cnotni, 
Bądźmi  ochotni. 

XXXV.  Do  '" 

List  WMPana  był  pełen  uwag  ważnych,  i  z  czułością 
go  czytałem.  Podobne  tym  myśli  są  skutkiem,  albo  tego, 
co  rozumem  się  nie  stało,  alLo  gdy  nadto  wielkie  uży- 
cie sprawiło  nudność  z  rzeczy  zle  użytych.  Nie  z  tego 
powodu  poszło,  coś  do  mnie  pisał,  bo  cię  znamzdawna, 
i  zdawna  szacuję.  Wiele  z  tych  uwag,  które  raczyłeś 
mi  powierzyć ,  są  o  szczęściu ,  rzeczy  najpożądańszej 
rodzajowi  ludzkiemu.  Jakoż  to  myślenie,  jak  ludziom 
najwłaściwsze,  tak  też  najwięcej  i  zatrudniało  i  zatrudnia, 
i  mówiących,  i  czyniących,  i  piszących  : 

W  czem  szczęście  ?  to  pytanie  od  stworzenia  świata. 
Złe  się  z  dobrem  połączą,  dobre  ze  złem  brata. 
Moja  rada,  nie  szperać,  jak  się  rzeczy  dzieją. 
Dać  złemu  z  dobrem  walkę,  a  wzmódz  się  nadzieją. 


XXXVI.  Do  *•• 

Piszesz  mi  WMPan,  iż  przenosisz  się  do  miasta  stołe- 
cznego na  czas  zimowy,  ponieważ  wieś  w  tej  porze  jest 
nudna.  Na  taki  wyrok,  luboby  wiele  powiedzieć  można, 
iżbym  się  nie  zdał  jednak  zbyt  trudnym;  może  nie  tak 
WMPanu,  jak  jejmości,  to  tylko  wyrażam  : 

Miłe  w  miastach  przebycie  wśród  zabaw  i  zbytków. 

Przebycie,  co  wesołość,  polem  smutek  rości; 
Umysł  nieuprzedzony  bada  się  pożytków ; 

Zły  miesiąc  nazbyt  tuczny,  gdy  po  nim  rok  pości. 
Mój  dobry  przyjacielu  I  zbytek  ów  rozjadły 

Pożarł  wielkie  majątki,  co  poczciwość  wzniosła  : 
Tem  nasze  wielkie  domy  do  szczętu  upadły  ; 

Tem  wstrzemięźliwość  małych,  na  wielkość  urosła. 

XXXVII.  Do  ••' 

Z  listu  WMPana  wyczytuję  kłopoty  w  doma,  troski 
za  domem.  Nie  idzie  o  to  w  naszem  życiu,  łeby  kłopo- 
tów i  trosków  nie  mieć;  len  szczęśliwy,  który  ich  ma 
najmniej.  Więc  powiesz  :  życie  ustawicznym  jest  smut- 
kiem. Ten  jednak  ,  co  je  nadał,  jest  dobrym  istotnie, 
zaczem  albo  się  uspokoić,  albo  bluźnić.  Bluźnić?  moż- 
naż?  uspokoić  siew  naszej  mocy,  bylebyśmy  to,  cośmy 
powinni,  tak  czynili,  jak  czynić  trzeba.  Więc  na  powtó- 
rzone owe  hasło  : 

A  jak  to  się  nie  smucić?  mówię ;  tak  mój  bracie, 
Podległe  utraceniu  jest  to,  co  trzymacie. 
Tak  myśl,  a  troski  zmniejszysz ;  i  zczasem  nie  będą. 
Co  ty,  to  jest  dziedzictwem  ;  co  twoje,  arędą. 

XXXVIII.  Do  *•* 

PazEDziwHE  dzieła  Wirgiliusza  i  Horacyusza,  dotąd 
nie  znalazły  w  tak  odległej  wieków  porze  takich ,  kló- 
rzyby  z  niemi  walcząc,  z  niemi  się  zrównać  mogli  :  po- 
korne to  wyznanie,  ale  prawdziwe.  Jeśli  więc  walczyć 
trudno,  przynajmniej  naśladować  i  tłumaczyć  niech  się 
godzi.  Z  ziąg  Wirgliusza  wiersze  niektóre  przetłumaczy- 
łem, i  posyłam  je : 

Z  ZIBCI   SZÓSTEJ   RnEIDT. 

Tak  mówił  rozrzewniony.  Przez  morza  zakręty. 
Ponad  brzegi  Eubejskie  i  Kumów  okręty 
Spoczęły  -.  a  zwróciwszy  styr  w  tych  okolicach. 
Na  porzących  grunt  tęgi  stanęły  kotwicach. 
Młodzież  rzczka  na  brzegi  Hesperu  skoczyła. 
A  kiedy  skry  z  krzemieni  w  nich  zwarte  zdobyła. 
Szli  drudzy  w  miejsca  górne,  co  krył  gaj  rozwlekły, 
Potrwożone  zwierzęta  w  zacisze  uciekły. 
I  odkryły  się  rzeki.  Eneasz  pobożny 
Te  siedliska,  któremi  wzniosły  i  przemożny 
Zawiaduje  Apollo,  i  straszne  pieczary 
Tajemnic  Sybilińskich,  nad  człeczc  zamiary, 
Kiedy  go  duchy  bóztwa  orzeźwiają  vi  leszcze. 
Śmie  odwiedzić,  i  przyszłość  nie  doznaną  jeszcze. 

Z  TZJŻr   X1{CI   SZÓSTEJ. 

Tak  Anchizcs,  i  dodał  :  Patrzaj,  z  jaką  sławą, 
Marcellus  idzie,  wieczną  ozdobion  wyprawą ; 


WIERSZE  Z  PROZĄ. 
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I  zwycięzca  nad  iooych  wznoti  %ią  wspanidc. 

Ten  neci  riymską,  mimo  tłum  czyniących  zuchwale 

Wesprze,  i  niegdyś  dumnych  uczyni  pokornych, 

Zjadlych  RarUgińczyków  i  Gallów  niesfornych, 

I  co  Rzym  zaszczyt  wszystkich  wspaniałości  liczy. 

Trzecie  królów  znękanych  zawiesi  zdobyczy. 

Wtem  ozwał  §ią  Eneasz,  (bo  postrzegt,  iż  mTodzian 

Ozdobny,  miiy,  rzezki,  w  broń  świetną  przyodzian 

Następował,  lecz  smutny,  w  ziemię  spuszczał  oczy ;  ) 

O  ojcze !  rzekf  :  Któż  to  jest  ?  jaki  go  żal  tfoczy  ? 

Czy  to  syn  tego  męża  ?  czy  kto  z  jego  rodu  ? 

SYyszę  radość  wielbienia,  okrzyki  narodu  ! 

Ale  jaiaż  się  ciemność  nad  miodzieńcem  snuje? 

Wtem  Ancbizes  spiakany  :  patrz,  i  czuj,  co  czuję i 

O  synni  nie  badaj  się  o  twoich  niedoli, 

Da  go  niebo,  lecz  cieszyć  nim  się  nie  pozwoli. 

Pokaże  go  los  światu  i  weźmie,  co  nadai ; 

Nadtoby  Rzym  byi  wielkim,  gdyby  go  posiadał. 

Coza  plącz  w  Marsa  dzielnem  powstanie  siedlisku  I 

Tybrze  1  w  smutnym  żałoby  wielkiej  widowiska, 

Ponuro  będziesz  płynął,  mimo  zwłoki  jego. 

Któryż  młodzian  Trojańczyk  z  szczepu  łacińskiego. 

Tak  mógł  wznieść  swoje  przodki,  a  siawny  w  przykłady, 

Cieszyć  rzymiańską  ziemię,  co  wzmogły  pradziady? 

Cnoto  dawna !  i  ręko  nieprzeparta  w  bojach  ! 

Gdyby  on  w  wojenniczych  był  powstał  zabojach. 

Któżby  uszedł  bez  szwanku  natarłszy  na  niego? 

Czyby  powinność  czynił  żołnierza  pieszego ; 

Czyby  zżymał  bodźcami  rumaki  dowoli  ? 

Ach!  młodzieńcze  nieszczęsny  !  jeśli  los  pozwoli. 

Ty  będziesz  Blarcelusem. 

XXXIX.   i<iST  imcifiF.M  Brata  do  Siostet. 

TazEBA  być  wdzięcznym.  Odbieram  od  ciebie  moja 
kochana  siostro  dyaryusze  tygodniowe,  ja  też  mój 
dzienny  umyśliłem  opisać.  I.ubos'  lam  była,  gdzie  ja 
teraz  jestem,  nie  zawadzi  opisać  to  miejsce,  klóremoże 
nie  bez  słodki«>go  uczucia  sobie  przypomnisz  -. 

Między  dwoma  rzekami  płynąccmi  blisko, 
Wznosi  się  staroświeckie  obszerne  zamczysko ; 
Dfugim  wieków  przeciągiem  te  wspaniałe  gmachy 
Dziwią  oczy  patrzących  wyniosłem!  dachy. 
Co  niegdyś  budowali  Goty  i  Krzyżaki ; 
Tu  jeszcze  tego  ślady  i  ogromne  znaki  { 
Baszt,  wieź  ganków  i  sklepień,  ponura  wspaniałość. 
Umieszcza  z  gruntownością  dawną  okazałość. 

Ale  w  czem  szacować  należy  istotny  sposób  myślenia 
założycielów  tego  miejsca ; 

Starowni  o  dostatki,  zbiór  jadła,  napojów  -. 
Więcej  piwnic,  szpichlerzów,  mieli,  niż  pokojów. 

Że  zaś  pokoje,  a  po  staroświecku  izby,  komory,  kom- 
naty tak  stawiane,  iż  choćby  były  w  Kalabryi  stawiane, 
moźnaby  się  w  nich  nie  bać  trzęsienia  ziemi  t 

Każde  z  nich  zasklepione,  i  z  dołu  i  z  góry, 
A  te,  które  je  zewsząd  otaczają  mury. 
Tak  subtelne,  iż  w  naszym  miłym  horyzoncie, 
Choć  południe  u  okna,  zawsze  wieczór  w  kącie. 


Jednakże  izj>a,  gmach  nakształt  kościoła.  Jak  w  niej 
dawni,  podczas  zimy  przebywać  mogli,  pojąć  trudno, 
ale  kryte  drzwi  w  podłodze  ułatwiają  rzecz  : 

Choć  zimno  w  niezmiernej  sali, 
Jednak  się  w  niej  dawni  grzali ; 
Każdy  do  niej  wespół  śpieszył, 
Trunek  wzmagał,  rzeźwił,  cieszył. 
A  gdy  dobry  humor  grzeje, 
Niech  śnieg  pada,  niech  wiatr  wieje; 
Gdy  radości  coraz  rosną. 
Zimno  ciepłem,  zima  wiosną. 

Nam  się  niezbyt  często  trafia  ta  dobra  chwila,  prze« 
cięż  nie  można  mówić,  iżby  się  to  kiedy  nie  miało 
zdarzyć : 

Były  czasem  dysputy,  o  gwiazdach,  o  słońcu. 
Różnie  różni  sądzili,  jednakże  przy  końcu, 
Ten,  który  najdokładniej  rozdrażnienia  słodził, 
Dzban  uśmierzj-ł  rozterki,  i  mędrców  pogodził. 

I  dlatego,  gdybym  ja  był  królem,  albo  przynajmniej 
dyrektorem  jakiej  akademji,  postanowiłbym,  iżby  się 
dysputy  odprawowały  zawsze  w  stołowej  izbie,  a  takiej, 
z  którejby  były  drzwi  do  piwnicy.  Żeśmy  z  tej  okazałej 
sali  jeszcze  nie  wyszli,  jaka  ona  jest  teraz,  nie  od  rzeczy 
będzie  opowiedzieć. 

Stała  się  zbiorem  obrazów, 
Tam  wśród  kunsztownych  wyrazów, 
W  wybornej  pęzla  okrasie. 
Mysi  się  wdzięcznem  czuciem  pasi«. 
Kunsztów  cuda  jakże  wdzięczne? 
Rzeżwią  uniysi  dzieła  zręczne, 
Wzrok  się  wzmaga  patrząc  na  nie. 
Widzi  w  jakim  byty  stanie, 
.   Gdy  w  pierwiastkach  wątłe,  małe. 
Dalej  wdzięczne  okazałe  : 
Wzrost  si^ój  wziąwszy  z  czasem  z  pracą, 
Uwielbieniem  talent  płacą. 

Przy  starem  zamczysku  jest  drugi  nowy,  i  z  jednego 
się  do  drugiego  przechodzi. 

Kształtny....  gruntowniej szy  stary, 
Wicków  to  świeżych  przywary. 
Ma  ich  piętno ;  i  my  mamy. 
Z  dawnych  pracy  korzystamy, 
I  niewdzięczni  i  zuchwali, 
My  pozorni,  oni  trwali. 

Moralność  wypadła  z  pióra  :  moźnaby  się  było  po^ 
dobno  bez  niej  obojsć  w  tyra  opisie,  ale  kiedy  to  się 
stało,  iź  wypadła,  niechże  tak,  jak  wypadk,  i  zostanie. 

Jakże  też  się  to  rzeczy  inaczej  ułożą,  a  inaczej  idą  i 
Obiecałem  całodzienne  tu  moje  sprawowanie,  a  tu  go 
jeszcze  i  początku  nie  masz.  Zaczynam  od  przebudzenia; 
trzeba  więc  i  o  śnie  coś  wspomnieć. 

Śnie  pożądany,  co  rzezwisz  człowieka, 

I  mdłe  sposobnym  dziełu  czynisz  zmysły. 

Gdy  osłabiona  uśpieniem  powieka. 
Działać  nie  zdoła  obowiązek  ścisły* 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Obranie  sgODU  trwożliwy,  lecz  mHy, 
Przeciwne  rzeczy  w  tobie  lię  ziączyfy. 

Nie  żyć  twój  skutek,  zejście  przepowiadać  i 

Straszliwy  wyrok.  Mi<:kczyse  go  iiodyczą. 
Bajaniem  myśli  czuć,  i  przysziosć  zgadać, 
W  tem  zasilenie  i  nędzarze  liczą. 

Straszysz  i  cieszysz  ;  mdie  ciało  spoczywa, 
Zmysiność  sią  krzepi.  Mysi  cata  i  żywa. 

Ale  jak  to  snu  z  jego  darami  nie  uczuć,  kiedy  się 
spi  wygodnie?  Przebudzam  sią,  pierwszy  widok  dzień 
pogodny ,  a  wtem  niosą  kawę. 

Bodaj  przebywać  w  osimoastym  wieku  1 

Może,  iż  w  przyszłym  jeszcze  lepiej  będzie | 
Cieszyć  się  z  tego,  co  dzierżysz  człowieku, 
To  jest  najlepiej  w  przyrodzotjym  rzędzie ; 
Achilles,  Cezar,  wielcy  ludzie  byli ; 
Jednakże  kawy  z  śmietanką  nie  pili. 

Wielcy!  cóż  z  tego?  ja  im  nie  zazdroszczę, 

Byli,  ja  jestem.  Śpię,  piję  i  jadam  ; 
Przebiorę  miarę,  więc  się  i  przeposzczę, 
1  znowu  wesof  jem,  piję  i  gadami 

Przejdę ;  a  o  mnie  nie  będzie  się  badai 
Ten,  który  po  mnie  będzie  jadi,  pi{,  gadaf. 

Przebywszy  trzy  zamkowe  podwórza,  obaczyłem  się 
w  polu,  a  stonce  wschodziło.  Jakażby  to  była  pora,  jak 
najwspanialszemi  wierszami  przywitać  słońce;  ale  ty- 
lekroć  wilali  je  poeci,  a  po  większej  części  tak  nic  do 
rzeczy,  iż  zdaje  mi  się,  że  największą  przysługę  uczy- 
nię, kiedy  mu  nowe  powitanie  oszczędzę.  Niechże  go 
witają  ptaszki. 

Pozdrawiajcie  miłe  ptaszki. 

Pozdrawiajcie  jasność  słońca ; 
Rzeźwcie  dzień  swemi  igraszki, 
Nim  się  zabierze  do  końca  ; 
Niech  uprawując  zagony. 
Słucha  was  rolnik  znużony. 

Odzjrwajcie  się  ptaszęta ; 

Zorze  nikną,  słońce  wschodzi ; 
Do  piosneczek  d  dziewczęta  I 
Chłopcy  1  milczeć  się  nie  godzi ; 
Zaczynajcie  wdzięczną  zgrają, 
Niechaj  echa  powtarzają. 

A  ja  słucham,  i  w  lubej  prostocie  widzę  wiek  złoty. 
Bawimy  się,  ale  jakież  to  porównanie  naszego  bawienia 
z  ową  żywą  radością  tych,  których  zowicmy  prostakami. 

Na  wsi  mieszka  radość  żywa  i 
Tam  uprzejma,  tam  prawdziwa. 
Wstyd  rumieńcem  twarze  wdzięczy, 
Prawą  miłość  cnota  wieńczy. 

Słońce  zaczyna  dopiekać,  wracam  do  domu  ;  tmdno 
nie  wstąpić  do  ogrodu,  kiedy  się  koło  niego  idzie. 

Nie  kunsztowny,  nie  wspaniały, 
Pańskich  to  przesądów  cuda ; 


Ani  wielki  ani  mały, 

1  taki  się  czasem  uda ; 
Ścieżki  kręte,  poiożyste. 
Drzewa  spore,  gałęziste. 

Miło  błądzić  w  tych  uliczkach. 

Widzieć  owoc,  kwiat  w  zawiązkach  { 
Spada  strumyk  po  kamyczkach. 
Wiatr  szeleści  po  gałązkach. 
Świeża  trawka  w  drzewek  cieniu. 
Wabi  wdzięcznie  ku  spocznieniu. 

Zmordowany,  siadłem  nad  brzegiem  strumyka,  a  pa- 
trząc na  kręty  bieg  jego,  rzekłem  : 

Pomiędzy  łąki,  ogrody, 

Płyniesz  rozkoszny  strumyku ; 
Idą  spieszne  twoje  wody, 

Mruczysz  sobie  na  kamyku ; 
Jak  my  żyjem,  tak  ty  płyniesz, 
I  my  przejdziem,  i  ty  zginiesz. 

Przeszedł  czas  w  myślach  łagodnych.  Zegar  zamkowy 
ostrzega,  iż  się  pora  obiadu  zbliża. 

Wstawam  więc,  śpieszę,  zastaję... 

Jak  ten  głupi,  co  to  baje ; 

Iż  dotć  ku  zdrowia  wygodzie, 

Żyć  o  chlebie  i  o  wodzie. 

Jestci  u  nas  chleb  i  woda, 

Ale  na  tem  przestać  szkoda. 

Mało  potraw,  ale  smaczne  : 

Czy  tę  skończę,  czy  tę  zacznę. 

Mogąc  gust  z  potrzebą  złączyć, 

Nie  żal  zacząć,  nie  żal  skończyć. 

A  i  wino  nie  od  tego, 

Od  jednego  do  drugiego, 

Skoro  się  raz  kolej  zacznie. 

Wzmaga  się  radość  nieznacznie. 

Radość  mierna  z  miernym  trunkiem. 

Takim  to  biesiad  gatunkiem, 

I  mędrcy  się  uraczali ; 

A  choć  i  miarę  przebrali. 

Rzadki  błąd  nie  wiele  zgrzeszył. 

Nas  uśmiesza  ich  pocieszył. 

Jakoż  miła  to  pora,  jeść  dobrze,  pić  smaczno,  i  ba- 
wić w  dobranem  towarzystwie ;  wszak  i  w  zakonnym 
refektarzu  :      ^ 

Brat  Rapistran  przy  pulpicie. 
Czyta  z  Skargi  świętych  życie, 
A  ojciec  Rafał  tymczasem, 
Pomrukując  sobie  basem. 
Chwaląc  wstrzemięźliwość  świętą. 
Dusi  flaszkę  nadpoczętą. 

Powiada  Tacyt,  iż  ludzie  północni  lubią  długo  bie- 
siadować. Byłaby  niegrzeczność  w  nas  północnych,  za- 
dawać fałsz  tak  wielkiemu  człowiekowi.  Czas  poobiedni 
przykry,  zwłaszcza  w  lecie ;  więc  trawi  go  z  nas  każdy 
jak  może  :  ja  około  trzeciej  śpieszę  do  biblioteki,  i  zasia- 
dam nad  ziążkami. 

I  dobrze  się  czas  tak  trawi, 
Ciaa  co  uczy,  czas  co  bawi. 
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Dobra  sprawa  c  iimariemi, 
Powiecciuni  oni  swemi. 
Czyli  aczą,  czyli  fudzą. 
Ten  dar  mają,  iż  nie  nudzą. 

O  wszystkich  zimach  to  mówić  nie  moina  :  i  owszem 
fdyby  necz  ścisłe  wziąć,  pnywilej  nienudzenia  dość 
rzadki.  Biblioteka  jednak  tutejsza  dość  liczna,  a  w  niej 
liąg  stnych  najwi^ng. 

Gdy  się  zbiera  ku  zachodu. 
Idą  drudzy  do  ogrodu, 
A  ja  w  pole  między  zboże. 
Tara  gdy  w  broidzie  się  położę, 
Słucham  jak  ptaszęta  nucą, 
Jak  się  godzą,  jak  się  kłócą. 
Kończy  się  ich  dzienna  praca, 
Do  gniazdeczka  każde  wraca ; 
Wraca  z  plonem  czułość  matek, 
Wita  je  pisk  mKych  dziatek. 
Rosa  pada,  czas  się  chłodzi. 
Zorze  gasną,  ziężyc  wschodzi. 

Jakaż  to  słodka  pora  w  spoczynku  pnyrodzenia  I 

Zda  się  zaspać ;  przeszły  pienia, 


Jednakże  się  coś  odzywa, 
Bąk  w  jeziorze  wznosi  brzmienia. 
Derkacz  je  grdaniem  przerywa, 
Noc  ponurą rzeżwi  w  cieniach, 
Słowik  czuły  w  swych  nuceniach. 

Skini  się  niebo  z  gwiazd  wielośd, 

Skini  się  wieczno>trwałym  stykiem, 

W  nieprzejrzanej  ogromności. 
Owe  światy  są  płomykiem  i 
Myśl  się  wzmaga  i  upada,  < 

Czuje  kto  wzniósł  i  posiada. 

I  traeba  się  od  czułości  tej  oderwać,  bo  następuje 
czas  zgromadzenia  wieczornego. 

I  com  się  w  zięgach  bawił  bohatyrów  walką, 
Potykam  się  walecznie  i  z  królem  i  z  kralką. 
\^      Czterech  półków  wodzowie,  szykujem  rycerze. 
Kunszt  wzmaga,  lecz  los  rzeczy  i  daje  i  bierze. 

Po  grze  wieczerza.  A  jak  pray  obiedzie  dzień  si^ 
wdzięcznie  dzielił,  przy  niej  się  wesoło  kończy  :  a  ja  za- 
bierając się  do  wczasu.  w  słodkiej  nadziei,  ił  mi  tię 
może  przyśnisz,  powiadam  ci,  dobra  noc,  moja  ko- 
chana siostro. 


®  Usmot^or^t^b  i  Usmot^iir^d^di* 
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$  I.  o  RrMOTwoasTwit  w  powszecb rości  ,  o  Rtmaci 

KV   OBWALE    BoŻKJ,   I   OOZIZ. 

0  CZASIE ,  W  którym  się  wszczęło  Rymotworstwo,  i 
jaka  jego  starożytność,  pisać,  próżna  praca.  Współ- 
czesne jest  rodzajowi  ludzkiemu,  i  lak  dalece  właściwe, 
iż  się  najusiioirjszem  staraniem  nabyć  nie  może,  jt^żeli 
przyrodzenie  sposobności  do  niego  nie  nada.  fi  ad  tem 
raczej  zastanowić  się  należy,  jaka  jest  jego  istota  i 
rozmaite  rodzaje. 

Rymotworstwo  jest  w  ścistem  przyrodzenia  naślado- 
waniu ,  miłem  i  ozdobuem  rzeczy  wyobrażeniem ;  w 
pewnych  jednak  subie  właściwych  obrębach  -.  w  czem 
się  różni  od  Krasomowstwa,  które  ograniczenia  w  wyra- 
zach nie  zna.  Krasomówca  i  dziejopis  podają  istotę  rze- 
czy, tak  jak  są  w  sobie,  lub  były.  Rymolworca,  w  tem 
się  od  nich  różni,  iż  nio  tylko  co  było,  lub  jest,  opo- 
wiada, lecz  w  zapale  uniesionej  imaginacyi,  dar  twórczy 

1  Przykłady  w  tem  dziele  i  rółnyrh  poetów  prcytactaoe, 
gdsłc  nic  Bia*«  wyratoie  potozouego  imienia  tlumanta,  aą 
wsxy«tkie  roboty  Krasickiego. 


sobie  przywłaszczyć  może.  Celem  jego  jest  łączyć  po^ 
żytek  z  zabawą,  określać  jak  najozdobuiej  to,  co  ku 
obwieszczeniu  przedsięwziął. 

Rodzaje  Rytmów  są  wielorakie,  a  pierwsze  w  nich 
miejsce  trzymać  powinny  chwale  bożej  poświęcone. 
Przodkowały  one  innym,  i  oprócz  tych,  które  nam 
pismo  święte  obwieszcza,  były  pewnie  dawniejsze  jesz- 
cze od  czasów  owych,  gdy  obrządki  ku  czci  Boga  w 
ofiarach  i  całopaleniach  nastały.  W  dzikich  narodach, 
które  żadnego  z  innemi  towarzystwa  nie  znały,  znalazły 
się  przy  odkryciu  ich  krajów  pieśni,  które,  lubo  grubą 
prostotą  tchnęły,  na  wzór  ćwiczonych ,  miały  pewne 
składy  i  wymiary  dość  wdzięczne  ;  używane  zaś  bywały 
w  obrządkach  na  uwielbienie  bóztwa,  któremu  odda- 
wali cześć  i  czynili  ofiary. 

Najpierwszy  naród  Izraelski  wzniósł  głoa  swój ,  i 
kształtem  rytmu  wdzięczność  i  uszanowanie  najwyższej 
Istności  oświadczył.  Pieśniom  ich  przodkuje  owa,  którą 
Mojżesz  po  przejściu  przez  morze  Czerwone,  uwielbia- 
jąc tak  wielkie  dobrodziejstwo  ludowi  cudownie  wyzwo- 
lonemu, podał.  Zaczyna  się  zaś  od  tych  słów  •  •  Spie- 
•  wajmy  Panu,  wspaniale  się  albowiem  obwieścił;  »  w 
dalszej  osnowie  wyraża  cudowne  Izraelitów  wyzwolenie 
i  zgubę  Faraona  z  wojskiem  jego. 

Draga  pieśń  Mojżpsza  przed  samem  zejściem  jego, 
zbiorem  jest  wszystkiego  tego ,  co  tylko  rodzaj  ody 
najwytworniejszego  zawierać  w  sobie  może  :  sam  wstęp 
tchnie  duchem  najżywszego  zapału  i  powagą  swoją 
przeraża :  •  Słuchajcie  niebiosa,  co  będ^  mówił,  tłu- 
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t  chaj  ziemio  dów  ust  moich.  Niech  pada  jak  deizcz 
t  nauka  moja,  jak  rosa  powie»ć  moja;  jako  deszcz  na 

■  ziofa  a  krople   na  trawę;   bo  będą  wzywai   Imienia 

<  Pańskiego.  ■  Tenże  opisując  w}'ztiolenie  Izraelitów, 
tak  dalej  rzecz  prowadzi :  t  Znalazł  go  w  ziemi  pustej 

<  na  miejscu  okropnem  i  w  stepach  głębokich ;  wiodi, 

•  nauczał  i  strzegł ,   jako  źrenicy   oka  swojego ;  jako 

•  orzeł,  gdy  wyzywa  ku  lataniu  dzieci  swoje,  a  latając 

■  nad  niemi  rozciąga  skrzydła,  wziął  go  i  nosił  na  ra- 
c  mionach  swoich,  > 

Inne  w  pifiraie  świętem  umieszczone  pieśni  są  :  Anny 
matki  Samuelowej,  Samuela  Proroka,  Debory,  trzech 
Pacholąt  w  Babilonie,  Judyty,  Tobiasza,  Habakuka, 
Ezechiasza  króla.  W  noitym  zakonie  ;  Najświętszej 
Panny  Maryi,  Zacharyasza,  Anny  i  Symeona. 

Psalmy,  których  liczba  i5o  dochodzi,  lubo  imię 
Dawida  noszą,  nie  są  przecież  wszystkie  jego  dziełem  ; 
są  albowiem,  ktorc  o  nim  już  zeszłym  czynią  wzmiankę, 
albo  o  czynach  już  po  śmierci  jego  nastąpionych.  Ozna- 
cza pismo  święte  niektórych  pisarzów  i  składaczów 
nazwiska,  a  ci  są :  Azaf,  Ethan,  Idylhun  i  synowie 
Korego,  których  imion  uiewyszczególnia.  Psałterz  w 
każdym  języku,  równie  jak  i  inne  sięgi  pisma,  miał 
tłumaczów.  Rytmem  przełożony  we  Fraocyi  b)'ł  przez 
Marota,  pożniejszemi  czasy  przez  Jana  Rousseau  ;  ale 
to  przełożenie  raczej  naśladowaniem  zwać  się  powinno. 
Jan  Kochanowski  dogodnie  go  na  język  rodowity  prze> 
łożył.  Karpiński  za  naszych  czasów  zachowawszy  Psal- 
my lepiej  od  Kochanowskiego  przełożone,  inne  krót- 
szym rytmem  przekładając,  zdatniejszemi  do  śpiewania 
uczynił.  Na  czele  dał  piękną  i  uczoną  przedmowę  o 
Psalmach. 

Xięga  Joba  najdawniejsze  i  najdokładniejsze  poema, 
z  ułożenia  swojego  ,  wyrazów  przerażających  i  mysIi 
wzniosłych,  wszystko  to  ma  w  sobie,  cokolwiek  kunszt 
do  rytmów  doskonałości  wynaleźć  mógł  w  późniejszych 
czasach.  Czyjej  sam  Job  był  sprawcą?  czyli  następcy 
jego  ?  rozmaite  o  tern  byiy  zdania ;  to  powszechne  i 
sprawiedliwe,  iż  przykładem  być  powinna  w  rodzaju 
swoim.  Przełożoną  została  ta  lięga  rytmem  ozdobnym 
i  gładkim  przez  szacownego  w  wieku  przeszłym  i'y- 
motworcę  Chrościńskiego. 

Pieśni  Salomonowe  weselne  Canliea  eanticorum ,  w 
wyrazach  swoich  czułe,  wystawują  nam  szacowny  wi* 
dok  obyczajów  wieków  owych,  w  których  były  pisane. 

Treny  Jeremijasza  nad  zburzeniem  Jerozolimy,  pra- 
widłem Elegij,  albo  pieśni  żałobnych  być  powinny. 

Mieścić  się  mogą  w  liczbie  poematów  opisowych  po- 
wieści Tobiasza  i  Ruty. 

Rym  z  grrckirgo  wyrazu  oznacza  uwielbienie.  Nadane 
było  to  nazwisko  od  najdawniejszych  czasów  pieśniom 
chwalnym,  wielbiącym,  głoszącym  wdzięczność  i  usza- 
nowanie. Od  pierwiastków  Rymotworstwa,  które,  jak 
się  wzwyż  namieniło,  z  rodzajem  ludzkim  powstało  i 
wzrosło,  takowe  pieśni  były  w  użjrwaniu ,  i  pierw- 
szeństwo nad  wszystkiemi  innemi  sprawiedliwie  się  im 
tak  z  celu,  jako  i  z  dawności  należy.  U  Pogan,  według 
świadectwa  Apolloniusza  Rodyjczyka,  najpierwszj  Or- 
feusz, syn  Eagra  króla  Tracyi,  tego  rodzaju  rytmów 
b3rł  wynalazcą.  Pieśni  jego  w  świątyniach  greckich  śpie- 
wano ,  mianowicie  w  Eleuzynie  przy  obchodzie  taje- 
mnic Cerery.  Uczniem  Orfeusza  byt  Linus,  zabity  od 
Herkulesa  :  po  nim  nastąpił  Likus,  syn  Pandyona. 

Homer,  oprócz  poematów  Iliady  i  Odjssei,  zostawił 


wielo  hymnów  na  cześć  bóztw  rozmaitych  ałoionych  : 
znać  w  nich  duch  działacza,  i  z  powagą  złączony  wdzięk 
niepospolity. 

Kallimacha  hymny  do  różnych  bóztw,  z  innemi 
jego  dziełmi  zebrał  razem  Jan  Ernesty  i  uczenie 
je  objaśnił.  Wiele  się  Kallimach  zbliżył  do  sposobu 
Homerowego,  i  równie  jak  on  przy  obrządkach  był 
używany. 

Są  hymny  niektóre  w  Horacyntia  :  najcoamienitazy 
ów,  który  za  rozkazem  Augusta  na  obchód  uroczystości 
i  obrządków,  przy  zaczęciu  wieku  odprawujących  się, 
ułoż}-ł,  i  z  tego  powodu  ma  znamię  wiekowego  rytmu  , 
Carmen  stFCulare. 

Doszedł  czasów  naszych  nieznajomego  rymotworcy 
rym  ,  poprzedzający  obrządki  Wentry  »  Pmrigilium 
yeneris. 

Gdy  srożące  się  w  pierwiastkach  Chrześciaństwa 
prześladowania  ustawać  poczęły,  i  od  czasów  Konstan- 
tyna kościół  boży  w  pożądanej  spokojności  odetchnął, 
naówczas  obrządki  na  cześć  bożą  i  chwałę  świętych, 
uroczyściej  jak  przedtem,  odprawiane  były,  i  hymny 
od  osób  znakomitych  złożone,  śpiewać  |Mczęto.  Leon  i 
Grzegorz  SS.  papieże,  pospolicie  uznani  są  za  pierw- 
szych ustauowicieluw  muzyki  kościelnej,  która  nazwisko 
Grzegorza  nosi.  Hymny  dotąd  w  obrządkach  używane 
niektóre  są  S.  Ambrożego  :  ów  sławny,  w  którym  za 
otrzymane  dobrodziejstwa  składamy  dzięki,  jak  wieść 
niesie,  tenże  Ambroży,  wraz  z  Augustynem  świętym 
ułożj-ł. 

Uczeń  Auzoniusza,  Paulin  biskup  Noli,wduchow9ym 
będąc  stanie,  gdy  Muzy  świeckie  porzucił,  a  o  to  od 
mistrza  niegdyś  swojego  był  naganionym,  takową  od- 
miany swojej  dał  przyczynę  :  t  Zaniedbane  każesz  od- 
•  nowić  Muz  świeckich  pienia  :  nie  odzywają  się  one 

■  Kamenom,  ani  Apollinowi  na  ich  wezwania,  gdy  czci 

■  bożej  są  poświęcone  t  • 

Qui  abdieatas^  in  meam  curam  Pater, 

Redire  Musas  pracipis  t 
Negant  Camenis^  me  patent  ApolUniy 

Dicata  Christa  pectora. 

Sydoniusz  Apollinaris,  Prosper,  Fortunat,  Pruden- 
cyusz,  pożniejszemi  czasy  S.  Tomasz  z  Akwinu,  skła- 
dali hymny,  które  dotąd  w  obrządkach  kościelnych 
używane,  przełożył  na  język  ojczysty  Stanisław  Grocho- 
wski, wówczas  kustosz  Kruświcki,  potem  Arcybiskup 
Lwowski ',  1  podał  do  druku  w  Krakowie  roku  1607. 

Wieku  naszego  najsławniejszym  był  Hymnów  pi- 
sarzem Santoliusz  Francuz,  kanonik  regularny  zgro- 
madzenia świętego  Wiktora  w  Paryża. 

Rodzaj  Rytmów  pieśniowych,  lirycznym  pospolicie, 
zwany  był,  z  tej  przyczyny,  iż  je  przy  odgłosie  tego 
muzycznego  instrumentu,  starożytność  obwieszczała  na 
cześć  bóztwa,  albo  na  uwielbienie  mężów  znakomitych. 
Rodzaj  ten  rytmu,  niepospolitego  zapału  potrzebuje  ; 
wznosi  albowiem  swój  lot  nad  wszystkie  zamiary,  i 
zdaje  się  od  siebie  odchodzić  ,  jakby  wieszczym  na- 
tchnięty był  i  wskroś  przejęty  duchem.  Takowym  się 


*  Kanonik  Km^wicki  i  Arcybiskup  Lwowski,  bjły  to  dwi> 
osobj  jednego  naiwiska.  Krasicki,  tak  jik  i  w»Ey»cy  prawie 
piMrse  dłogo  w  błędsie  hyli,  ale  X.  Juscyńcki  w  swoim  Djk- 
cyooarta  poetów  poUkicb  dokładnie  wskazał  różnicę  międiy 
dwoma  Grochowskimi. 
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osiMCM  zdziwionemu  czytelnikowi  Pindar  Greczyn  w 
pieśniach  twoich  ;  i  to  byio  powodem  Horacjuszowi 
do  wyznania,  iż  podobien  byfby  Ikarowi  w  spadku  ten, 
któryby  si^  na  śmiałe  naśladowanie  tego  Rymolworcy 
odwaiyi: 

Pmdsa-um  quisquu  studet  amulari. 

Jmlty  etrtais  ope  Ikedalta 
fRUtarptnuSy  viireo  daturus 
NominajKmUt 

Jakoi,  labo  po  większej  części  dzieła  jego  wieków 
naszych  nie  doszły,  z  tych,  które  si^  pozostały,  poznać 
można  zapał  nadzwyczajny  i  zacieczenia  się  śmiałe.  Nie 
wyrównywa  mu  w  lotie  Horacyusz,  jednakże  pieśni  jego 
pełniejsze  są  rzeczy,  i  z  wytwomoscią  laki  wdzięk  łą- 
czą, iż  im  częściej  w  czytaniu  powtórzony,  tym  bardziej 
•ię  przymiJa. 

Mieli  ci  sławni  rodzaju  Ody  prawodawcy  wielu  naśla- 
dowców :  najdokładniejszym  szczyci  się  Polska  w  osobie 
Sarbiewskiego. 

%  II.  O  RTTiiica  BoiATTasKica  alio  Epopzi. 

Rodzaj  ten  wierszy,  ledwo  nie  współczesnym  pierw- 
szemu nazwać  można;  jak  bowiem  tamten  z  winnej 
czci  najwyższej  Islności,  len  z  szacunku,  zadziwienia  i 
wdzięczności  pochodził,  i  dotąd  też  ma  pobudki.  Boba- 
tyrskim  się  nazywa,  ponieważ  celem  jego  jest  obwie- 
szczać czyny  pamięci  godne  znamienitych  mężów.  Ró- 
wnio jak  we  ćwiczonych,  i  w  dzikich  narodach  pieśni 
takowe  składane  bywały.  Prostota  gminu,  która  się 
mało  od  dziczy  różni,  zachowała  je  u  siebie,  i  dotąd 
zachowuje  w  każdym  prawie  krajn :  tak  dalece,  iż  gdyby 
te  dumy  zebrane  i  scisle  roztrząśnione  były,  możeby 
stąd  dziejopisowie,  osobliwie  w  wydobyciu  kraju  ka- 
żdego pierwiastków,  wiele  korzystać  mogli. 

Ma  czele  takowych  piesui  klasć  możoadumy  Ossyana, 
ciągiem  nieków  podaniem  zachowane  dotąd  w  Szkocyi, 
i  które  niedawno  zebrane  i  podane  do  wiadomości  po* 
wszechnej,  rozmaitością,  zwit^zloscią  i  dzielnością  wyra- 
zów swoich,  zadziwiają,  czytelników  >. 

Pranidla  wiersza  bohalyr»kicgo  w  powszechności  te 
są  :  naprzód,  iżby  rzecz  obi^icczczająL  wdrażał  zadzł> 
wienie  powieścią  swoją  ;  iżby  jedne  osobę  wziął  za  cel 
pierwszy,  i  nad  tą  najszczególniej  się  zastanawiał ,  tak 
jak  wystawuje  Homer  w  Iliadzie  Achillesa,  w  Odyssei 
Ulissa.  Osoba,  którą  za  cel  bierze,  ma  być  godua  uwiel- 
bienia osobliwego,  i  drugiej  znamienitszej  nad  nię,  iżby 
w  dziele  nie  było. 

Mie  zdaje  się  trzymać  tego  prawidła  Wirgiliusz  w 
Eneidzie,  Tasso  w  Jerozolimie,  a  co  najnieprzystojniej, 
Milton  w  Raju  utraconym,  gdzie  dyabeł  pierwsze  miejsce 
trzyma. 

I  Rytm  ma  być  poważny,  żywy  i  tak  rzecz  opiewający, 
iżby  czytający  zdawał  się  patrzeć  na  to,  co  mu  się  przed 
oczyma  stawia.  Przenosi  w  tej  mierze  Homer  następców 
swoich,  i  z  niego  najimłaściwiej  wziął  pochop  Horacyusz 
do  pierwiastkowego  sztuki  swojej  rymolworskiej  wy- 
razu, iż  równe  malarstwu  rymotworstwo  być  powinno  : 
mtpictura  Poesis  erit. 
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Przeciąg  czasu  dłuższy  być  powinien  w  dziele  boha- 
tyrskiem,  niż  w  innych  rymotworstwa  rodzajach,  ale 
też  gdy  nadto  przewleczony,  osłabia  dzieło.  Yf  Iliadzie 
nie  długo  trwa,  w  Odyssei  i  Eneidzie  przewleklejszy. 
Umieli  jednakże  nagradzać  ścisłość  wielcy  mistrza 
powieściami  przytoczonemi,  iżby  stąd  noną  dzieło  brać 
mogło  ozdobę ;  takie  są  :  w  Odyssei  od  Ulissa  własne 
jego  opowiadane  przypadki,  w  Eneidzie  opis  zburzenia 
Troi. 

Jedność  miejsca,  lubo  ściśle  zachowana  w  Iliadzie,  w 
Odyssei  i  Eneidzie  nie  znajduje  się  :  tamta  bowiem 
Ulissesa  podróże,  ta  Eneasza  z  Azyi  przez  Afrykę  do 
Europy  przeniesienie  obwieszcza.  Milton  tam  stawia 
osoby  i  rzeczy,  gdzie  go  tylko  rozbujała  mysi  unosi. 
Nie  traci  jednak  szacunku  swojego,  gdy  wielokrotne 
błędy  żywością  wyrazów  i  o  pisań  nagradza. 

Najpierwszy,  i  co  do  czasu  i  co  do  wytworności,  pi- 
sarz dzieł  bohatyrskich  ,  jest  Homer.  Dzieła  jego  pra- 
widłem się  stały  dla  następców,  i  mimo  ich  sławę,  warw 
tości  i  pierwszeństwa  swojego  nie  tracą.  Zdaje  się  iż 
wysiliło  się  przyrodzenie  na  pierwszym  wstępie,  gdy 
tyle  wieków  następnych,  jeszcze  przewyższeniem  Ho- 
mera zaszczycić  się  nie  mogło. 

Dwa  są  dzieła  jego  ,  Iliada  i  Odyssea.  Vf  pierwszej 
wziął  za  cel  gniew  Achillesa  przeciw  Agamemnonowi, 
przywódcy  wyprawy  Greków  przeciw  Trojańczykom  i 
ich  królowi  Pryamowi,  stąd  przedsięwziętej  ,  iż  syn 
jego  Parys,  Helenę  małżonkę  Menelaja  uwiódł,  i  na  żą- 
danie tak  małżonka,  jako  i  powinowatych,  za  pobła- 
żaniem ojcowskiem,  wydać  nie  chciał. 

Zaczyna  się  dzieło  od  wzięcia  gwałtownego  Bry- 
zeidy,  córki  kapłana  Apollinowego  przez  Agameronona 
Achillesowi ;  ten  uwiedziony  zapalczjrwością,  od  zgro- 
madzenia Greków  pod  Troją  gdy  odstąpił,  oblężeńcy  za 
pruywódzlwem  Hektora  zwyciężać  poczęli .  Tknięty  stra- 
tą swoich  PatrokI,  przyjaciel  Achillesa,  przybjrł  im  na 
pomoc,  a  gdy  od  Hektora  pokonany,  życie  utracił, 
chęć  zemsty  przemogła  gniew  Achillesa  ,  i  tak  bjrła 
dzielną,  iż  złączywszy  się  z  Grekami,  Hektora  z  życia 
wyzuł,  i  trzykroć  zwłoki  jego  około  murów  Troi  obwió- 
dłszy, zmiękczony  modły  Pryama,  oddał  je  strapio- 
nemu ojcu  ku  pogrzebowym  obrządkom.  Na  tem  się 
treść  Iliady  zasadza  -.  a  że  zgon  Hektora  był  poprzedni- 
czvm  wypadkiem  wzięcia  Troi,  stąd  wziął  pochop  Wir- 
giliusz w  Eneidzie  do  opisu  jej  zburzenia. 

Drugie  dzieło  Homera  Odyssea,  zamyka  opis  przy- 
padków Ulissesowych ,  gdy  z  Troi  oblężenia  powracał. 
Zarzyna  się  od  zgromadzenia  bogów,  gdzie  Minerwa  za 
Ulissem  do  Jowisza  pro«by  zanosi,  iżby  go  z  wyspy, 
gdzie  go  Kalipso  poniewolnie  trzymała,  uwolnił.  Ze- 
zwala Jowisz,  ale  Neptun  obrażony  tem,  iż  Polifema 
syna  jego  Ulisses  oślepił,  przedłużał  powrót  jego  do 
ojczyzny.  Po  wielu  trudach  i  przeciwnościach,  które 
obszernie  opisane  są,  Minerwy  radą  i  posiłkowaniem 
wsparty,  małżonkę  Penriopę  od  natrętnych  zalotników 
uwalnia ,  i  rządy  Itaki  królestwa  snego  obejmuje. 
Żywsza  zdaje  się  być  w  wyrazach  i  opisach  Iliada, 
jednakże  i  to  poema  oznacza  swojego  sprawcę  :  a  w 
tem  wielce  szacowne  ,  iż  dokładniej  ,  niż  pierwsze ,  daje 
nam  poznawać  obyczaje  i  sposób  życia  tamtych  wieków. 

Rytmy  Homera  śpiewane  były  od  wszystkich  po- 
wszechnie Grecy  i  narodów,  a  naówczas  zwane  Rapsodya- 
mi ,  nie  były  zebrane  w  jedno  dzieło ,  ale  każde  z  osob- 
na :  tak  podzielone  zdawały  się  być  osobnemi  dziełmi. 


Pierwszy  tyran  Aten,  ojczyzuy  swojej,  Pizyitrat  ze- 
brał je  razem ,  w  ten  sposób  jak  tą ,  uiożyi ,  i  dai 
nazwiska  Iliady  i  Odyssei. 

Arystoteles  zcbraf  je  takie  i  utożyf  dla  ucznia  swo- 
jego  Alezandra  ,  klóry  tak  je  szacowai ,  ii  gdy  si^  zna- 
lazła między  łupami  Persów  skrzyneczka  złota,  dro- 
giemi  kamicńmi  nasadzona  ,  w  której  Daryufz  sza- 
cowne maści  i  olejki  pachnące  chował,  on  tam  dzieła 
Homera  złożyć  kazał,  i  ten  zbiór  odtąd  skrzynkowym 
zwano. 

Za  czasów  Ptolemeusza  Filomelora ,  króła  Egiptu , 
nauczyciel  syna  jego  Arystarchus  dzieła  Homerowe 
zebrawszy,  z  błędów  je ,  które  się  były  przez  złe  prze- 
pisywania wkradły,  oczyścił,  i  zasłużył  przez  to  na 
sławę,  z  której  dotąd  korzysta,  gdy  prawych  krytyków 
jego  nazwiskiem  potomność  zaszczyca ,  za  powodem 
Horacyusza,  klóry  w  dziele  swojem  o  kunszcie  rymo- 
tworskim  takowe  dał  mu  świadectwo. 

Fir  bonus  et  prudens  rersus  reprehendet  inerUi , 
Culpabit  duros ,  incomptis  allirut  atrum 
Transfer so  calamo  signum  i  ambitiosa  reeidet 
Omamenta ,  parum  claris  lucern  dare  eoget  f 
Arguet  ambigue  diclum^  mutanda  notabit^ 
Fitt  Arislarchus 

t  Mąż  prawy  a  roztropny  wiersz  czczy  zgani ,  twar- 
•  dy  potępi,  niezgrabny  zmaże;  niepotrzebne  przy  sady 
t  odejmie  ;  zawiłość  objaśni ;  poprawi  co  niedostate- 
c  cznego.  Stanie  się  Aryslarchem.  ■ 

Ten  co  w  przeciągu  czasów  godnym  się  stał  w  naśla- 
dowaniu i  w  wzniesionym  umyśle  następować  po  Ho- 
merze ,  był  Wirgiliusz.  Od  sielanek  i  ziemiaństwa  ,  w 
których  dał  pamiętne  dowody  wytworności>  swojej , 
wzniósł  pióro  do  rytmu  bobalyrskiego ;  i  temu  pier- 
wszemu |>o  Homerze  ośmieleniu  winniśmy  Eneidę. 
Dzieło  swoje  zbyt  skromny  pisarz,  umierając  na  ogień 
wskazał.  Pozostałe  zadziwia  :  znać  jednak,  iż  w  niektó- 
rych częściach  nie  było  według  zamiaru  piszącego  wy- 
doskonalone. 

Poema  Eneidy  zawiera  w  sobie  przypadki  tego  boha- 
tyra ,  opis  zburzenia  Troi ,  przybycie  do  Kartaginy, 
Dydony  powziętą  miłość  i  śmierć  z  rozpaczy,  przyjście 
do  Włoch,  walczenie  z  Turnusem,  zwycięztwo  i  skutek 
jego  w  ustanowieniu  osady  w  Latium ,  z  której  Rzym 
chlubne  swoje  początki  prowadził.  Chcąc  je  wznieść  i 
uwielbić,  a  wielowladcy  naówczas  Augustowi  pier- 
wiastki rodu  jego  wspaniale  obwieścić,  Wirgiliusz 
przedsięwziął  to  dzieło,  i  na  wzór  Homera  bajecznością 
okrasił.  Godzien  porównania  z  tym,  którego  naślado- 
wał, w  niektórych  częściach  osobliwie  w  ułożeniu  i 
gładkości  stylu  zdaje  się  go  przewyższać ;  ale  w  wysta- 
wieniu rzeczy  i  żywości  wyrazów  takowa  między  nirii 
różnica,  jakowa  jest  między  ostalniem  kunsztu  wysile- 
niem ,  a  ciągłą  natury  prostotą. 

Nie  był  tak  szczęśliwym  w  następcy  swoim  Wirgi- 
liusz. Tebaida  ,  dzieło  Stacyusza  za  czasów  Domicyana 
cesarza  wyszłe,  w  dwunastu  pieśniach  zawiera  oblęże- 
nie miasta  lego  przez  bohatyrów  Greckich.  Znać  w 
niem  już  gasnące  iskierki  wieku  Augusta. 

Sylius  Italicus  pod  Trajanem  przedsięwziął  wojnę 
drugą  Punicką.  Na  siedmnaście  siąg  albo  pieśni  po- 
dzielone poema,  zawiera  tej  sławnej,  a  Rzymowi  najnie- 
bezpieczniejszej wojny  opisanie.  Zaczyna   się  od  po- 


wziętej Annibala  z  dzieciństwa  zawziętości ,  końcsy 
zwycięztwem  nad  nim  otrzyraanem,  a  zatem  upokorze- 
niem Kartaginy  i  tryumfem  Scypiona.  Ledwo  daje  ti^ 
niekiedy  poznać  i  uczuć  duch  rymotworski  w  pisaniu ; 
raczej  więc  rytmowym  dziejopisem  nazwać  się  powi- 
nien. 

Lukana  F&rsalia  nie  może  podlegać  se  wuyslkich 
miar  naganie,  na  którą  zasłużył  Syliusz,  i  owszem  zbyt 
niekiedy  tego  rymotworcę  duch  wieszczy  unosi.  Dzieło 
jego  zawiera  w  sobie  opis  wojny  domowej ,  która  wy- 
wyższając Jutiusza  Cezara  nad  współziomków,  ostatni 
cios  wolności  rzymskiej  przyniosła.  Zaczyna  od  opisu 
stanu  rzeczypospolitej  rzymskiej ,  i  pierwszego  śmia- 
łego kroku  Juliusza  Cezara,  gdy  mimo  prawo  zakazu- 
jące iść  z  wojskiem  za  Rubikon,  on  pierwszy  zbrojno  tę 
rzekę  przeszedł.  Kończy  w  dziesiątej  pieśni  opisaniem 
rozruchu  w  Alezandryi  przeciw  Cezarowi,  i  jak  ledwo 
życie  uniósł,  wpław  puszczając  się  do  okrętów  swoich , 
w  porcie  tamtejszym  stojących.  Ma  wielkie  sassczyty 
swoje  to  poema ,  i  niektóre  wyrazy  najżywszej  mocy : 
ale  mimo  szczególne  ozdoby,  powieść  rzeczy  dość  nie- 
dokładna ,  stylu  zaś  nierówność  i  odmiana  takowa ,  ii 
zdaje  się  niekiedy,  jakoby  jedno  dzieło  dwóch  wcale  do 
siebie  niepodobnych  miało  pisarzów.  Przełożone  jest 
na  polski  język  przez  Chrościńskiego  i  Bardzińskiego. 

Rytmów  Klaudyana  o  porwaniu  Prozerpiny  pozo- 
stałe pieśni,  oznaczają  bystrość  umysłu  :  wyobrażenia 
rzeczy  przyzwoite  w  nim  się  znajdują,  nie  dochodzą 
jednak  właściwego  stopnia  wierszów  bobatyrskich.  t,y\ 
Klaudyan  za  czasów  Teodozyusza  i  jego  synów,  wówczas 
właśnie  ,  gdy  wraz  z  naukami  i  język  łaciński  zaczynał 
doznawać  odmiany.  Pisarz  życia  jego  Giraldus,  sposób 
pisania  tak  oznaczył :   i  Na  pierwszym  wstępie  okazuje 

■  żywość ;  ale  ta  nie  trwa ,  słabieje  pomału  i  nikczem- 

■  nieje,  jednakże  ma  wdzięki.  *   Przełożony  jest  przez 
Ustrzyckiego,  proboszcza  kat  t  Przemyślskiego . 

W  późniejszych  czasach  wyszło  w  języku  włoskim 
dzieło  bohatyrskie  wierszem  roku  1478,  o  Włoszech 
wyzwolonych  przez  Bellizaryusza  z  jarzma  narodu 
Golów.  Tryssynus,  który  je  pisał,  chciał  wstępować 
w  ślady  Homera,  ale  nie  uskutecznił  zamiaru  swego. 
Ta  mu  więc  jedynie  chwała  zostaje  ,  iż  był  pierwszym 
wówczas  który  się  na  ten  rodzaj  rymotworstwa ,  od- 
ważył. 

Ściśle  rzecz  biorąc,  dzieło  Danta  Aligeryusza  do 
poematów  heroicznych  należećby  nie  powinno.  Ze  jed- 
nak jemu  sława  wzniesienia  języka  włoskiego  należy,  a 
zaś  w  dziele  są  takie  niektóre  opisy,  któreby  w  lym  ro- 
dzaju pisania  mogły  mieć  miejsce,  osadzać  go  gdziein- 
dziej nie  zdaje  się.  Rozdzielił  rytmy  na  trzy  cz^i, 
piekło ,  czyściec  i  niebo ,  pod  tytułem  wcale  nieprzy- 
zwoitym,  komedyi ,  którą  wielbiciele  jego  ubóztwili, 
dając  jej  przydomek  la  di»ina  Contedia  di  Danie. 

Jerozolima  wyzwolona  Torkwata  Tassa,  ze  wszech 
miar  godna-  mieć  miejsce  między  rytmami  bohatyr- 
skiemi,  tak  dla  ścisłego  zachowania  prawideł,  jako 
wyboru  i  ułożenia,  wdzięków,  opisów  i  dokładnych 
wyrazów.  Dzieli  się  na  pieśni  dwadzieścia.  Cel ,  tytuł 
zięgi  oznacza.  Zaczyna  się  od  wybrania  Golfreda  z  Bu- 
lionu za  wodza  wyprawy  świętej  :  kończy  na  zdobyciu 
Jerozolimy,  i  złożeniu  czci  winnej  wodzów  i  wojska  u 
grobu  bożego.  Przetłumaczone  to  dzieło  kształtnie 
przez  Piotra  Kochanowskiego. 

Aryost,  lubo  w  Orlandzie  swoim  żadnego  się  porzą- 
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dku  nie  trzyma,  t  w  niepohamowanych  sap<idach  z 
miejaca  si^  na  miejsce  ustawicznie  przenosząc,  zdaje  się 
BM  mieć  żadnego  celu ;  z  lem  wszystkiem  lak  powabny 
jest  w  wyrazach,  opisaniach,  a  nadewssystko  w  żywości 
płodnej  imaginacyi,  iż  mimo  wielokrotne  przywary,  nie 
tylko  daje  si<s  czytać,  ale  raz  przeczytany  jeszcze  do  po- 
wtórnego  czytania  wabi.  Obszerne  to  poema  dzieli  się  na 
czterdzieści  pięć  części.  Zaczyna  się  od  ucieczki  Angie- 
liki,  która  staje  się  przyczyną  szaleństwa  Orlandowi, 
od  tego  nakoniec  cudownie  uwolniony,  najwięcej  się 
przyczynia  do  zgubienia  pogan.  Świeżo  teraz  wyszło  w 
mactnej  części  tfumaczenie  Aryosta,  Piotra  Kocha- 
nowskiego. 

Miltona  Angielczyka  Raj  utracony  na  wzór  Danta 
ufożonym  być  się  zdaje,  z  tą  jednak  różnicą,  iż  ścisłej 
się  prawideł  bohatyrskich  trzyma.  Myśl  głęboko  po- 
nora,  niekiedy  wdzięczne  stawia  widoki.  W  pisaniu  i 
oczodn,  częstokroć  zadziwia,  nif^kiedy  jednak  tak  się 
zniża,  iż  i  z  tego  powodu  godzien  zadziwienia. 

W  ślady  Miliona  wszedł  Klopslock  w  swojej  Messya- 
dzie,  którą  pięknemi  niekiedy,  ale  naj pospoliciej  ol- 
brzymowatemi  wyrazy  i  opisami  najeżył. 

Lozyada  Komoensa  Portugalczyka  zawiera  w  sobie 
podróż  bohatyrów  tego  narodu  do  Indij ,  przebycie 
przylądka  Dobrej  Nadziei,  i  następne  pod  przywódz- 
twem Yasco  de  Gama  zwycięzlwa.  Z  Lukana  zdał 
się  wziąć  przykład,  gdy  na  wzór  gieniusza  Rzymu,  który 
lię  stawił  Cezarowi  u  Rubikonu ;  nieprzebytego  dotąd 
Biorza  powietrzny  strażnik,  ieastrasza  wodr.a  bohatyrów 
śmiało  żeglujących,  i  grozi  im  zgubą.  Powieść  o  śmierci 
Inezy  de  Rastro  najbardziej  to  dzieło  zaszczyca. 

Miał  naród  francuzki  kilka  ]K>ematów  bohatyrskich, 
ale  te  nie  zasłużyły  sobie  na  taki  szacunek,  iżby  mogły 
przejść  porę,  w  której  na  świat  wyszły.  Wolter  szczę- 
śliwszym był  w  zamiarze  swoim,  i  jego  Henryada  spra- 
wiedliwie się  w  tym  szacownym  i  rzadkim  poczcie  mie- 
ścić może.  Zachowane  w  niej  są  dość  ścisłe  prawidła, 
gdyż  się  zaczjma  ku  końcu  panowania  Henryka  III, 
kończy  zdobyciem  Paryża,  i  wnijściem  do  niego  zwy- 
cięzcy Henryka  IV.  Jak  Eneasz  Dydonie,  Henryk  Elż- 
biecie królowej  angielskiej,  opowiada  zamieszania  do- 
mowe, i  rzeź  w  dzień  świętego  Bartiomieja.  >V  całkowi- 
tości to  poema  mniej  dokładne,  ma  szczególne  w  wyra- 
zach zalety  swoje. 

Tytnł  dzieła  obszernego  Victoria  Deorum^  Acema  albo 
KJoDOwicza,  z  pierwszego  wejrzenia  oznaczać  zdaje  się 
poema  heroiczne,  jest  zaś  raczej  moralnem,  i  do  rodzajn 
dydaktycznych  należy. 

Sławny  Sarbiewski  przedsięwziął  był  pisać  poema  o 
pierwiastkach  narodu,  pod  napisem  Lechiada,  ale  śmier- 
cią uprzedzony  nie  dokonał  zamysłu  swojego. 

Mamieniły  się  w  krótkości  przepisy  tego  rodzaju  ryt- 
mu; Boileau  w  sztuce  swojej  rymolworskiej  tak  go 
określił: 

Bohatyrów  śpiewając  dsieła  i  pochwały, 
Gómiejszym  jeszcze  lotem  idzie  wiersz  wspaniały, 
A  pewen,  iż  powieści  osno«<;  uwdziqczy. 
Stwarza  postać  bajeczną  i  nią  czyny  wieńczy. 
Grzmot  staje  się  pociskiem  Jouiszowej  ręki, 
Doskonałość  Minerwą,  a  Wencrą  wdzięki. 
Echo  skałom  uieczułosć  Narcysa  powierza, 
Trójzębem  Neptun  morskie  bał\)«any  uśmierza. 
Nadając  piętno  wdzięku  rzeczom,  które  głosi, 
Kunszt  je  zwiększa,  przymila,  poważni  i  wznosi. 


Na  wzór  Homera,  który  krotofilną  wojnę  żab  ze  szczu- 
rami, pod  nazwiskiem  Balrachomiomachji  napisał,  nie- 
którzyz  późniejszych  rymotworców  podobne  wydali  dzie- 
ła, a  te  są  :  Widy  Bitwa  szachów,  którą  z  łacińskiego 
języka  na  polski,  Jan  Kochanowski  przełożył.  Tassoni 
z  powieści,  iż  wiadro  u  studni  gwałtem  wzięte  przjrczyną 
było  wojny,  między  Nodeną  a  Bononją,  rytm  naksziałt 
bohatyrskiego  ułożył. 

Boileau  idąc  w  ślady  wiadrowej  wojny,  ze  wziętego  w 
chórze  kanonicznym  Pulpitu,  wziął  wstęp  do  rytmów. 
W  Angiji,  naśmiewając  się  z  przesadzonych  teologicz- 
nych w  czasie  Kromwela  sprzeczek,  Butler  stworzył 
Hudybrasa. 

Późniejszemi  czasy  sławny  Pope  pełne  wdzięku  dzieło 
o  warkoczu  zdradnie  uciętym  napisał  *. 

%  III.  O  RtmAca  razwiDŁOwTca,  albo  dtbakttcshtcw. 

Rytmy  prawidłowe,  albo  dydaktyczne  mają  za  cel 
naukę  i  oświecenie,  dla  tym  łatwiejszego  pojęcia  słodząc 
wdziękiem  wiersza  przepisy  swoje.  Bajeczność  w  nich 
miejsca  nie  ma,  i  jeżeli  niekiedy  jej  używają  jedynie  się 
to  czyni  dla  okrasy. 

Dzielić  się  ten  rodzaj  rytmu  może  wielorako  :  są  które 
przepisy  nauki  zamykają  w  sobie,  i  zastanawiają  się  nad 
częściami  Filozoiji,  nad  Metafizyką,  Fizyką.  Są  zawie- 
rające gospodarskie  ogrodnicze  przepisy,  są  zastana- 
wiające się  nad  kunsztami,  są  dające  prawidła  rymo- 
tworskie.  Przyłączają  do  nich  niektórzy  Satyry,  ale  o 
tych  osobno  się  mówić  będzie. 

Pierwszy  w  rodzaju  tym  pisał  Hezyod  Dzieła  i  Dni. 
O  czci  naprzód  winnej  bogom,  czule  i  poważnie  mówi, 
następnie  o  sposobie  życia  prawego  męża.  Kończy  prze- 
pisami gospodarskiemi ,  z  których   siedzący    staroży- 
tność dostateczną  wiadomość  o  zwyczajach  i  przemyśle 
najdawniejszych   wieków   powziąć  mogą.   Drugi  rytm 
Hezyoda  opiewa  bogów  następstwo  i  rozmaite  dzielnice. 
Trzeci  zdaje  się  być  częścią  obszerniejszego,  zastanawia 
się  bowiem  jedynie  nad  opisaniem  puklerza  Heikuleso* 
wego.  Kwintylian  dokładny  pisarzów  szacownik,  takie 
o  Hezyodzie  dał  zdanie  :  liaro  assurgit  Hesiodus^  magna- 
que  pars  ejus  in  nominibus  at  occupala  :  lamen  utiles  circa 
praeeepta  sentenliae^  lenitasąue  rerhorum  et  composilionis 
probabilis  :  daturąue  ei  palma  in  illo  medio  dicendi  genere. 
t  Rzadko  się  wznosi  Hezyod,  i  większa  część  dzieła  jego 
■  na  nazwiskach  się  zasadza ;  jednakże  zdania  jego  uży- 
ł  teczne,  styl  wdzięczny  i  powabny,  zgofa  następnym 
<  po  pierwszych  nazwać  się  może.  > 

Draknn,  srogi  Alen  prawodawca,  złożył  dzieło  o 
przepisach  obyczajności,  i  zawierało  do  trzech  tysięcy 
wierszy,  ale  do  czasów  naszych  nie  doszło. 

Aratus  pisał  rylm  astronomiczny,  który  pod  tytu- 
łem Fenomenów,  Jan  Kochanowski  przetłumaczył, 
i  znajduje  się  w  dziełach  jego.  (!ycero  w  młodości  prze- 
łożył go  na  swój  język,  taką  zaś  o  nim  potem  w  zięgach 


I  Skronino»ć  autora  nir  pozwoliłii  mn  o  własnych  mówić 
dziełach.  Oddać  jednak  t^  sprawiedliwość  naleiy,  ił  00  picr- 
w»iy  poematami  wił;k*iemi  slarał  *\^  jc«yk  naw  abogaric. 
Wojna  Cbocim»ka,  dtiełu  bobatyrakie,  lubo  z  do»koa<tlemi 
w  tym  rodaaju  dziełami  porównane  być  nie  moir,  dla  wielu 
atoli  pięknych  wyrazów  zasłuniij*-  na  t.ilet«j.  Mytfzeis  poema 
krototilne  i  Monachomachia,  d-iją  Krasickiemu  mirjsce  obok 
najpit^kniejszych  dowcipów,  których  poemaU  n  rodaajo 
żartobliwym  są  pisane.  -  Prtypisek  F.  Dmochowskiego  w 
•  pierwiajitkowej  jego  edycyi  znajdujący  się.  • 
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cle  Oratort  czyni  wuniiinkę  :  i  iż  lubo  vi  nauce,  o  której 
I  pisać  przedzięwziąi  nie  bW  biegłym,  kszuilnemi  je- 
«  duak  wiertzami  rzecz  wyłuszczył  :  •  —  Conslat  iiUer 
doctoSf  hominem  ignarum  jislrologioe ^  omatissimis  atąue 
optimis  versibu*  Aratum  de  coeh  stellisąue  dixisse. 

^iikantler  z  Koloronu,  wediug  poniesct  Kwiotyitana, 
pisał  o  sztuce  lekarskiej,  i  o  ziemiaństwie. 

Wirgiliusz  w  Eneidzie  naśladowca  Homera,  w  sielan- 
kach Teokryta,  zrónnai  mistrzom  :  w  xięgach  ziemian- 
siwa  przewyższył  poprzednika  swego  Uezyoda.  Rodzaj 
tego  rytmu  jedynie  na  gospodarstwie  zasadzony,  podzie- 
lił na  cztery  części.  W  pierwszej  zastanawia  fię  nad 
siejbą  i  żniwem  :  w  drugiej  nad  obchodzeniem  się  z 
drzewy  i  roślinami,  mianowicie  z  winnicą  :  w  trzeciej 
nad  hodowauiem  i  użyciem  bydta  :  w  czwartej  opisnje, 
jak  się  z  pszczołami  obchodzić  należy.  Te  cztery  za- 
miary dzieła  swojego  na  początku  obwieścił. 

Cuid/acial  laetas  segetes^  quo  sidere  terram 
Ferlere  Uaecenas^  ulmisgue  adjungere  vit«t 
Coweniat ;  quae  cura  6oiim,  quit  cullus  haba\do 
Sitpecori^  apibm  ąuanta  experietUia  pareit  ^ 
Hinc  canere  incipiam. 


Xięgi  Georgików  albo  ziemiaństwa  najdokładniejfzem 
tą  Wirgiliusza  dziełem,  zwłaszcza,  iż  rzecz  trudną  ku 
rytmowaniu  przedsięwziął,  a  tak  umiał  przepisów  wiej- 
skich niezgrabną  z  pozoru  prostotę  okrasić,  iż  nawet 
miast  mieszkańcy,  mimo  odrazę  od  takich  zabaw,  znaj- 
dują w  tem  czytaniu  nieporównaną  słodycz.  Przez  lal 
siedem,  jak  sam  wyraża,  zatrudniał  się  tem  dziełem,  i 
znać,  iż  korzystając  z  miłego  w  Neapolu  i  okolicach  jego 
bawienia,  miał  sposobność  do  jak  najdokładniejszego 
wydoskonalenia  rytmów  swoich. 

Lukrecyusza  poema  o  przyrodzeniu,  efe  rerum  natura  t 
fzeroce  rozwodzi  zdania  filozofów  szkoły  Epikura,  uwła- 
czającej najwyższej  Istuosci ,  jakoby  żadnej  pieczy  o 
świecie  nie  miała.  Gładkim  wierszem  rzecz  trudną 
obwieszczając,  niepospolity  dał  dowód  dowcipu  i  wy- 
tworności  swojej.  Ale  skaził  sposobu  pisania  zaletę  niego- 
dziwym zamiarem.  Poczciwe  ojców  naszych  pióro,  nie 
jęło  się  tego  tłumaczenia,  i  prawie  sam  tylko  Lukre- 
cyusz ,  ze  wszystkich  pisarzów  łacińskich ,  w  naszym 
języku  nie  zyskał  przekładacza. 

Sztuka  Rymotworska  ,  jśrs  poetica ,  Horacyuiza ,  w 
rodzaju  swoim  nie  tylko  wyrównywa,  ale  przez  istotę  i 
osnowę  rzeczy,  w  ważności  przenosi  inne  tego  wielkiego 
rymolworcy  dzieła.  Pierwszy  on  po  Arystotelesie  o  ry- 
molworstwie  rzecz  uczynił :  ale  że  nie  zdało  mu  się  me- 
todycznem  ułożeniem  wdzięk  wiersza  przytłumiać,  zwy- 
czajem swoim  rzecz  w  rozmowie  zamknął,  w  której 
prawidła  obwieszczając  dokładnie  i  zwięzłe,  co  przedsię- 
wziął, wykonał.  ■  Zaczyna  w  powszechności  od  ułożenia, 
t  iżby  części  zgadzały  się  z  pierwiastkowym  zamiarem. 
I  Przystępuje  żalem  do  wyboru  rzeczy,  nad  którą  za- 
t  stanowić  się  chcemy,  i  do  zastanowienia  się  nad  tem, 

•  czyli  zdolne  siły  do  uskutecznienia  tego,  na  co  się 
«  odważamy.  Godzi  się,  gdy  wyciąga  potrzeba,  utworzyć 

•  słowo,  byle  było  zdatne.  Homer  pierwszy  dał  przy- 
f  kład  wspaniałego  wiersza  -,  innych  poziomych  rodzajów 

•  wynalazcy  nieznajomi. » Przystępuje  zatem  do  prawideł 
dramatycznych,  i  takje  co  do  tragedyi,  jako  i  komedyi, 
obwieszcza.  •  Nie  dosyć  na  tem,  iżby  wiersz  był  brz- 
<  miący ,  trzeba,  iżby  rzecz  była  powabna  i  czuła ;  chcesz 


•  wzbudzić  do  płaczu,  płacz  sam,  ałzywyciśniesz.  Trze 
t  ba  się  przeistoczyć  w  osobę,  którą  wydawać  i  stawiać 
I  na  widok  chcemy.   Niech  więc  Achilles  będzie  śmia- 

<  łym,  dzielnym,  nieubłagan)in,  Medea,  srogą,  Izion 
c  zdrajcą,  Orest  w  rozpaczy.  > 

■  W  rytmie  bohatyrskim  nie  należy  się  zżymać  oa 

•  pierwszym  wstępie ;  raz  się  powziętego  zamiaru  Irzy- 

<  mać  i  ciągle  do  końca  zmierzać.  W  opisaniu  ludzi 

<  mieć  wzgląd  baczny  na  wiek,  stan,  skłonność  i  oa  inne 

■  rozmaite  okoliczności  ,  które  między  nimi  czynią 
t  różnicę,  a  te  scisle  uważane  i  określone,  gdy  pisarz 
t  obwieści,  pewnie  słuchającym  dogodzi.  Co  w  innych, 

•  to  i  w  satyrze  zachowywać  należy,  iżby  jak  najrcetel- 
I  niej  charaktery  określone  były,  i  to  każdy  działał  i 
t  mówił,  co  mu  najbardziej  przystoi.  ■ 

■  Nie  dość  wiersz  pisać  :  trzeba,  iżby  był  dobrym,  a 

<  zatem  użyć   nad  pisaniem  jego   czułości   i   pracy  : 

■  trzeba  mieć  przy  wiadomości  rzeczy ,  przyrodzoną 

■  zdatność.  Wdzięk  jest  dobry,  ale  uiyleczność  lowa- 
t  rzyszyć  mu  powinna.  9 

t  Dwa  są  Hymotwurców  zamiary  :  uczyć  i  podobać 

•  się,  ten  najlepszy,  który  naukę  z  zabawą  łączy.  ■ 

<  Zupełna  doskonałość  nie  jest  udziałem  człowieka  : 
t  dość  na  tem,  iżby  dzieło  jak  najmniej  miaio  w  sobie 

•  zdrożuości ,    a  wówczas   dojdzie    zamiaru    swojego. 

■  Inne  kuuszla  mogą  być  mierne,  Rymotworstwu  tu 
t  się   nie  godzi ;    trzeba   więc   nie    spuszczać  się    na 

■  własne  zdanie,  ale  szukać  rady  biegłych  w  rzemiesle, 

■  a  naówczas,  gdy  bezwzględnie  osądzą ,  głos  wznosić, 

■  lub  zamilknąć.  » 

Naśladowcą  w  pisanino  kunszcie  rymotworskim  Ho- 
racyusza,  był  Wida :  na  trzy  części  podzielił  dzieło  swo- 
je. W  pierwszej  zaczyna  od  tego,  jak  rymotworca  spo- 
sobić się  ma  do  kunsztu  swojego,  czytaniem  osobliwie 
starożytnych  pisarzów.  Jak  z  nich  korzystać,  iżby  im  w 
czasie  wyrównał ;  stąd  bierze  pochop  do  obwieszczenia, 
jak  sie  rymotworstwo  wszczęło ,  jak  coraz  wzmagało, 
jak  na  koniec  przyszło  do  wydoskonalenia.  W  drugiej 
części  zastanawia  się  nad  wynalazkiem,  ułożeniem  rze- 
czy ,  a  najznamieniciej  nad  rodzajem  bohatyrskiego 
rytmu,  który  zdaje  się  być  naj pierwszym  celem  dzieła. 
Trzecia  część  daje  prawidła  stylu,  ułożenia  gładkiego 
wierszów,  ich  brzmienia  wdzięcznego,  i  któreby  naśla- 
dować mogło  muzycznym  sposobem  wzruszenia,  które 
obwieszczają.  W  tem  dokonaniu  dzieła  swojego , 
najdokładniejszym  zdaje  się  być  Wida ,  i  jak  poprze- 
dników przeszedł,  tak  i  od  następnych  przewyższo- 
nym nie  został.  Łacińskim  wierszem  pisał,  i  jak  Ho- 
racyusz  do  Pizonów,  tak  on  do  synów  Franciszka  króla 
francuzkiego,  mowę  obraca. 

Umiał  korzystać  z  przykładów  i  prawideł  Arystote- 
lesa, Horacyusza  i  Widy,  sławny  Francuzki  Rymotworca 
Boileau,  wydając  na  świat  swoje  sztukę  rymowor&ką.  Z 
Arystotelesa  wziął  pierwsze  zasady,  z  Horacyusza  ży. 
wość  i  wdzięk,  z  Widy  ułożenie,  i  tym  sposobem  dzieio 
użytecznem  i  wielce  miłem  uczynił.  Na  cztery  części 
rozdzielone  jest  jego  poema ;  w  pierwszej  zaczyna  od 
tego,  iż  nadaremne  są  usiłowania  chcącego  wiersze  pi- 
sać ,  jeżeli  mu  do  tego  przyrodzenie  nie  dało  spo- 
sobności. Styl  powinien  być  łatwy,  ale  bez  upodlenia, 
przyzwoity  do  rzeczy,  i  roztropną  między  przysadą 
a  zbyt  potocznem  sposobu  mówieniem,  trzymającym 
miarę.  Spieszyć  się  w  robocie  nic  należy,  a  na  to  mieć 
baczność,  iż  się  rzecz  do  powszechności  sądu  poda  : 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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aeby  nie  podpaść  naówcuis  ztemu  wyrokowi,  udać  $\ą 
naJeij  do  radj  prawych  pozuawaczów. 

'W  drugiej  cz^i  opisuje  rozmaite  Rymolworstwa 
rodzaje*  i  każdemu  oznacza  prawidia. 

W  trzeciej  zastanawia  się  nad  dziefmi  dramalycznemi. 
Wznosi  się  do  bohatyrskich  rylmów,  i  każdego  w  szcze- 
gólności asacttuek  oznacza. 

W  czwartej  daje  powszechne  rady,  jak  nie  należy  się 
sbytecznie  na  swojem  zdaniu  zasadzać,  pochlebców  się 
alrzedi,  o  sobie  mafo  munić,  i  czytaniem  własnej  pracy 
ustawicznie  innych  nie  zatrudniać  -,  zazdrością  się  nie 
unosić,  wyrazów  i  pism  takowych  wystrzegać  się ,  kto- 
reby  mogfy  obyczajność  obrażać  ,  lub  cudzej  sfanie 
uwtóczyć. 

Pope  AngJelczyk  napisał  poema  o  Krytyce ;  dzieło 
to  tchnie  duchem  Rymotworstwa ,  i  prawidia  najdo- 
kładniejsze równie  z  wdziękiem  ,  jak  i  z  największą 
roztropnością  podaje. 

Szacowna,  ze  wszech  miar  jest  niezbyt  dawno  wy- 
tiła  Sztuka  rymotworcza  Franciszka  Dmochowskiego  : 
dokładnie  i  wdzięcznie  przywiódłszy,  co  dawniejsi  mó- 
wili ;  stosunki  zręczne  do  narodowego  Rymotworstwa 
przydał  < . 

Yanierius  zakonu  Jezuitów,  gładkim  wierszem  ła- 
cińskim ziemiaństwo  wydał  pod  tytułem  :  PnreUum 
rustkum  ,  rzecz  na  szesnaście  części ,  albo  pieśni  dzieląc. 

Z  tegoż  samego  zgromadzenia  znakomity  pisarz  Ra- 
pin  wydał  poema  o  ogrodach ,  równie  szacowne,  jak  i 
pierwsae. 

Póćniejscemi  czasy,  a  żyjący  jeszcze  dotąd  Delille 
ogród  wybornym  rytmem  opisał. 

%   IV.    O   SiTTaACH    I    EPICSAMMATACa. 

Pociągają  niektórzy  pisarze  do  rodzaju  rytmów  dy- 
daktycznych Satyry,  jednakże  mniej  do  nich  zdają  się 
należeć :  nad  przywarami  obyczajności  bardziej,  niżeli 
innemi  rzeczami  zasadzone. 

W  pierwiastkach  Satyra  złączona  była  z  Romedyą ; 
gdy  albowiem  aklorowie  w  rozmowach  umyślnie  na  to 
ułożonych,  naganą  swoją,  ohydzali  częstokroć  przy- 
wary słuchających,  a  jako  zwyczaj  mniemających,  iż  się 
nie  z  nich,  ale  z  ich  sąsiadów  śmieją;  przybrani  w 
postaci  satyrów  inni  aktorowie  pieśniami  dowcipnie , 
jak  czas  znosił,  ulożoncmi,  przymawiali  uszczypliwiej 
jeszcze  słuchającym.  Stąd  owe  pieśni  Satyrami  zwać 
poczęto,  które  nakouiec  odiączoue  od  sztuk  teatralnych 
stały  się  osobuym  rytmów  rodzajem. 

Pierwszemi  więc  satyrami  były  owe  z  pierwiastków 
rozmowy,  a  potem  pieśni  złączone  z  dramatami  wieków 
naszych  doszłe:  a  między  innemi  Jcdnoocznik  w  Eu- 
rypidesie. 

Horac^usz  lak  obowiązki  Satyry  opisał : 

jYoa  ego  momata  et  dominantia  nomina  solum 
Ferbaque,  Piionet^  Satirarum  scripior  amabo, 
JV«e  iic  enitar  iragico  differre  coiorif 
l't  nihil  itUersit ,  Davusne  loąuatur,  an  audax 
PjrtAias,  emuncto  lucrata  Simone  talentum  : 
An  eustos^famulusąue  Dei  Sileniu  alumni. 

*   Zdało  »i^  antorowi  porblrbnic  dU  mnie  Wipomniee  o 
dzirlr  mojrj  iiilodo»ci.  7.D^m,   ile  mu  nie  dostaje,  i  dlatego 
I    nad    wydoskonaleniem  jego   pracn)<;.  Pnrpisek  F.   Dmo- 
chowskiego. 


Ex  noto  Return  carmen  seguar^  ut  tibi  qtum. 
Speret  idem, sudet  multum, Jrustraąue laboret, 
Autus  idem  :  tantum  teriesjuneturaguepoUetf 
Tantum  de  medio  sumptis  accedit  honoris. 
Sihis  deducti  caveant,  mejudice,  Fauni, 
Ne  vehu  innati  triviis  ae  peneforwses. 
Aut  nimium  tenerii  juvenentur  versibui  unquam  ; 
Aut  immuiuia  crepeni  ignomitdosaąue  dicta, 

t  Gdybym  ja  Satyra-  pisał,  nie  czyniłbym  lego  z  za- 

■  palczywością,  alebym  się  zastanawiał  i  nad  tem,  co 

■  mónię,  i  nad  temi,  których  ku  mówieniu  przywodzę. 
«  Pospolitegohym  uż)*!  sposobu  w  obwieszczeniu  rze- 

<  czy,  iżby  każdy  mniemał,  iż  to  lamo  uczynić,  co  i  ja, 

•  zdoła,  a  jednak  gdyby  mu  przyszło  dotrzymać,  co 
t  mniema,  zapociłby  się  należycie,  a  może  bez  skutku, 
t  Satyr,  który  z  łasa  wychodzi,  po  leśnemu  mówić  ma, 

•  inaczej  czyniąc,  nie  pokaże  się  lem,  ccem  jest,  ale 

■  tak,  jakbym  goja  niegodnie  przybrał.  » 

Greckich  osobnie  pisanych  Satyr  nie  mamy,  albo 
jeżeli  były  jakie,  rąk  naszych  nie  doszły  :  niektóre,  jak 
się  wyżej  rzekło,  przy  sztukach  dramatycznych  zostały 
ułomki. 

Zamiar  Satyry  na  pierwszym  wstępie  dobrze  i  zwięzłe 
ustanowił  Juwenalis,  mówiąc  :  1  Co  czynią  ludzie,  co 

<  pragną,  czego  się  boją ;  złość,  radość,  rozmowa,  sbio- 
I  rem  jest  mojego  dzieła.  » 

Quidquid  agunt  homines,  votum,  timor,  tra,  voluptat, 
Gaudia,  ducurms,  nostń  est/arrago  libelli. 

Istotą  Satyry  i  celem  jest  uskramiać  bronią  żarta 
dowcipnego  nieprzyzwoituści  i  zbrodnie ;  niegodziwem 
jest  zatem  jej  użyciem  targanie  się  na  obyczajność, 
cudzą  sławę,  a  co  najokropniejszą  jest  rzeczą,  na  święte 
religii  ustawy  i  obowiązki.  Może  Satyra  roumiessyć,  i 
owszem  powinna,  ale  bez  cudzej  szkudy  ;  naówczas  al- 
bowiem stawszy  sic  potwarzą,  mimo  gładkość  i  dowcip 
pisarza,  nie  chwały  naśladowania,  ale  wzgardy  i  kary 
przykładnej  godna. 

Liwiusz  Audronik  Greczyn  na  teatrach  greckich  sa- 
tyry umieścił,  te  albowiem,  które  pierwsze  od  Toskan 
powzięli  ,  i  które  Saturami  nazwano,  pospolicie  od 
ludu  spieniane  były.  Nazwisko  Satura  pochodziło  od 
ofiarnego  naczynia,  w  którem  rozmaite  rzeczy  bogom 
ku  czci  składano  :  a* że  pierwsze  tak  toskańskie  pieśni  , 
jak  następne  Enniusza  i  Pakuwiusza  rytmy,  nie  miały 
żadnego  w  sobie  ułożenia,  dlatego  to  znamię  zyskały. 
Pierwszy  dopiero  Lucyliasz  odważył  się  rytm  pisać 
osobliwy  satyry,  i  nadal  jej  kształt,  którego  się  dotąd 
trzyma. 

0  nim  Boileau  takowe  daje  świadectwo  : 

Chcąc  tak  dowcip  okazać,  iżby  nie  szkodziła. 
Satyra  tkliwym  bodźcem  prawdę  zaostrzyła. 
Pierwszy  Lucyl  Rzymianom  jej  zdatność  objawił, 
A  gdy  im  w  oczach  wierne  zwierciadło  postawił, 
Karał  pokornej  cnocie  przewodzące  złoto, 

1  zdrajców  karecianych,  gdy  cnota  piechotą. 

Satyry  Horacyusza  tchną  duchem  wielkiego  działa- 
cza, ale  w  tern  występne,  iż  śmiał  objawiać  nazwiska 
osób,  których  nieprzyzwoitość  równie  zn^ięcłym,  jak 

dowcipnym  rytmem  obwiniał.  Nie  podpadał,  prawda, 

aa 
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Uk  często,  jak  naśladowcy  jego,  lej  naganie,  ale  ie  dai 
ety  przykład,  a  ten  wielce  powabny  dla  slaTiy  i  wzi^tośei, 
którą  i  u  współczesnych  i  u  następnych  zyskai)  tpra- 
wiedliwie  z  tych  miar  obwinionym  być  powinien. 

Persyusz  równie  wytworny,  mniej  jednak  łagodny  i 
ujmujący  wdziękiem  rytmu  niż  Horacyusz,  zwiczioscią 
i  mocą  wyrazów  ostrzej  dojmuje. 

Juwenalia  wskrós  przejęty  niepohamowanej,  a  po- 
czciwej  chęci  zapafem,  na  wzór  gór  palnych,  rzuca 
iarzyste  wyrazy  swoje.  Zdaje  się  przymuszać  do  cnoty, 
nad  której  upadkiem  boleje ,  a  powstaniem  prawie 
rozpacza. 

Niebezpieczne  Satyryków  rzemiosło  zdawało  się  usta- 
wać, gdy  go  wskrzesiły  późniejsze  czasy.  W  krajach 
Włoskich  miało  wiele  tak  wierszem,  jak  prozą,  pi- 
sarsów  :  wodzem  ich  był  ów  sławny  bezczelnością 
Aretyn,  któremu  się  monarchowie  opłacać  musieli. 
Erazma  Roterdama  pochwała  głupstwa  i  rozmowy,  w 
liczbie  pism  satyrycznych  liczyć  się  mogą. 

We  Francyi  pierwszy  ułożoną  na  wzór  dawny  Satyrę 
wskrzesił  Regnier,  w  tern  naganny,  iż  lubo  oszczędzał 
oaoby,  zbyt  jednak  w  bezwstydnych  opisach  i  wyrazach 
wykraczał  przeciw  prawom  obyczajności.  Nie  pamiętał 
ten  z  innych  miar  szacowny  pisarz  na  to,  iż  kto  w  in- 
nych przywary  upatruje,  im  bardziej  się  nad  nich 
wznosi,  tym  usilniej  strzedz  się  powinien,  iżby  sam 
im  nie  podpadał. 

Boileau  po  dawnych  najpierwsze  miejsce  trzyma 
między  satyrykami.  Sam  się  albowiem  przyznał  w  na- 
pisie pod  swoim  obrazem,  iż  chlubił  się  z  nasladowstwa 
Horacyusza,  Persyusza  i  Juwenala.  Nierówny  jest  w 
satyrach  swoich ,  późniejsze  czynią  uszczerbek  sławie 
jego.  Nadto  zacieczony  w  zapale,  z  innych  miar  chwa- 
lebnym, gdy  brał  za  cel  poprawę  obyczajów,  i  nabranie 
poloru  w  naukach,  w  tem  wielką  popełnił  zdrożność,  iż 
pod  pozorem  krytyki ,  nadto  jej  granice  rozpostarł ,  i 
równie  jak  podłym  w  pochwałach,  stał  się  okrutnym 
w  naganiania. 

Jak  wiele  innych  rodzajów  rytmów,  tak  i  ten  winni- 
śmy Janowi  Kochanowskiemu.  Jego  Satyr  Zygmuntowi 
Augustowi  przypisany,  poprawiając  skażone  obyczaje, 
zachowuje  to,  co  przykazał  Horacyusz,  właściwy  swój 
tposób  mówienia.  Jakoż  gdy  mu  się  snadź  nie  podo- 
bało ,  iż  go  tem ,  czem  się  ukazował ,  śmiał  mienić 
pisarz ,  znudzony  zbyt  długą  przemową  nie  dal  jej 
dokończyć. 

Ale  już  mnie  sam  rogiem  po  grzbiecie  zajmuje, 
TeszDO  go,  łe  swej  rzeczy  dawno  nie  sprawuje. 

Satyry  Opalińskiego  szacowne  są,  objawiając  przy- 
wary zwyczajów  krajowych,  które  godne  były  nagany, 
więcej  jednak  z  zamiaru,  niż  ze  sposobu  wykonania  *. 

Istota  Epigrammatu  jest  :  mysi  dowcipną  zwięźle 
obwieścić.  Powinien  być  ten  rytm  jasnym,  krótkim  i 
ważnym  tak  dalece,  iżby  ujęty  był  czytelnik,  i  wdzię- 
kiem i  dokładnością. 

Rzadki  rymotworca  był,  któryby  takowych  rytmów 
po  sobie  nie  zostawił :  są  i  w  Homerze,  a  innych  na- 
stępnych wielkie  mnóztwo,  grecka  Antologia  w  sobie 
umieszcza. 

I  Do  biitoryi  Satyr  nalcł.y  priyda^  **^7^  Narunewicsa, 
a  sscsrgiiloirj  Mmrgo  Kraftickirgo,  klórr  go  w  rs^dzie  najle- 
ptzycb  Mtyryków  dawoych  i  teratnir]»zych  kUdą.  Pnjrpisek 
/'*.  Dmochowskiego. 
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Marcyalis  najznakomitszy  w  tym  sposobie  pisarz , 
najlepszą  sam  o  sobie  dał  powieść,  gdy  na  wstępie  do 
zbioru  swego  takowe  o  nim  dał  świadectwo. 

Sunt  bonOf  sunt  qnadam  m$dioeria  tunt  malapUm. 

•  Są  dobre  ,  są  niektóre  mierne  ,  jest  złych  do- 
I  statkiem.  • 

0  czem  zaś  nie  czyni  wzmianki,  nie  zawadzi  przydać, 
iż  zeszpecił  pisma  swoje  podłem  kadzeniem  Domicyana, 
a  bardziej  jeszcze  bezwstydnemi  wyrazy. 

Auzoniusza  Epigrammata  mają  swoje  zaletę,  a  nie- 
które dowcip  i  zwięzłość  niepospolitą. 

Jan  Kochanowski  zostawił  Fraszki;  znajdują  się  mię- 
dzy niemi  dowcipne  i  ważne,  ale  są  też  mniej  przy- 
zwoite i  niegodne  mieścić  się  w  dziele,  które  się  od 
Psałterza  Dawidowego  zaczyna. 

Sarbiewski,  jak  prawy  naśladowca  Horacyusza,  równie 
był  Marcyalisa,  z  tą  różnicą,  iż  go  w  zdrożności  nie  naśla- 
dował. 

Wiele  jest  pisarzów  naszych  w  tym  rodzaju,  najob6- 
tszy  Wacław  Potocki  :  równej  jednak,  jak  i  wyżej  wspo- 
mninny  Jan  Kochanowski  podpada  naganie. 

$   V.    O   SlILANKACR    I    ElCGJI. 

Sielanka  od  sioła  albo  wsi  w  języka  polskim  wzięła 
nazwisko  :  jakoż  jest  opisaniem,  albo  raczej  wyobraże- 
niem życia  pasterskiego.  Ten  rodzaj  rytmu  prosty,  ale 
wdzięczny  i  czuły,  naśladując  Roala,  kształtnie  w  sztuce 
swojej  rymotworskiej  opisał  Dmochowski. 

Jako  młoda  pasterka  w  piękny  dzień  wiosnowy, 
Wykvvintnemi  strojami  nie  obciąża  głowy, 
Ani  pereł  na  śnieżnych  piersiach  rozpościera, 
Lecz  na  kwiecistem  polu  ozdoby  swe  zbiera, 
W  których,  choć  niebogato,  przystojnie  wygląda  ; 
Każdy  jej  chętny,  każdy  ją  chętną  mieć  żąda ; 
Tak  się  piękna  w  swym  toku,  w  okrasie  niewinna ; 
Doskonała  Sielanka  wydawać  powinna. 
Kazi  ją  słów  nadętość,  styl  górny  oszpeca  : 
Szlachetna  skromność  zdobi,  przyjemność  zaleca. 
W  słodkie  wdzięki  przybrana  mile  głaszcze  uszy, 

1  nigdy  nastrzępionym  wyrazem  nie  głuszy, 
Wszystko  w  niej  prosto  idzie :  sam  głos  przyrodzenia, 
I  zdobić  i  ożywiać  ma  pasterskie  pienia^ 

Sielanki  mają  między  sobą  różnicę  ;  pierwsze  są  te, 
w  których  jeden  opowiada  zdarzenia,  których  b)rł  świad- 
kiem, albo  które  powziął  z  cudzej  powieści,  takowe 
niekiedy  wznoszą  się  nad  właściwą  sobie  prostotę  i 
zbliżają  się  do  rytmów  bohatyrskieh.  Drugie  zasadzają 
się  także  na  powieściach,  ale  sposobem  rozmowy,  gdy 
jeden  pasterz  drugiego  zagaduje,  a  ten  mu  odpowiada- 
jąc ciekawość  jego  uspakaja  :  naówczas  do  rodzaju  dra- 
matycznego wiersz  pasterski  się  zbliża.  Trzeci  rodzaj 
zawiera  w  sobie  zwyczajne  stanowi  wiejskiemu  rozmo- 
wy,  a  w  nich  częstokroć  pisarz  wdzięcznych  okolic, 
gajów,  strumyków,  nizin,  gór,  opisanie  umieszcza,  i 
bawi  czytelnika  niewinnych  życia  wiejskiego  rozrywek 
opowiadaniem. 

Między  Grekami  w  pisaniu  Sielanek  najsławniejszym 
był  Teokryt :  jedne  z  nich  naśladował,  drugie  przełożył 
Szymonowicz,  i  lubo  zdaje  się  dawać  mu  nad  Wirgi- 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 


171 


liuBzem  pierwMeństwo ;  w  tern  mu  się  jednak  tylko  na- 
leży, ii  $ią  bardiiej  sbliiyi  do  celu  uiniierzonefo  w 
w  prostocie  wiejskiej.  Wirgiliuss  §0  w  wytworności 
pnechodzi.  ^iieposlednią  jednakie  jest  to  pocbwaią 
Teokryta,  ii  ściśle  cachowaif  lubo  mniej  pozorną  w 
mniemanej  niezgrabności  wieśniaków  nieukfadność.  Za- 
aiczylto  jest  w  powfzechności  Greków,  ii  się  ściślej  od 
innych  trzymali  przyrodzenia,  i  stąd  pochodzi ,  ii  trwa- 
lej do  siebie  czytelników  przywiązują,  bo  im  bardziej 
poznani,  tym  więcej  nabierają  szacunku.  Doszlych  do 
naszych  czasów  sielanek  Teokryta  jest  trzydzieści. 

Sielanki  Moschusa  i  Bijona  wypracowańsze  są  niżli 
Teokryta,  i  tera  samem  go  nie  dochodzą ;  nadto  się  w 
nich  kunszt  wydaje,  ich  zaś  pasterzów  dosyć  rzadkie 
rozmowy  tak  są  uczone  i  wykwintne,  iż  tem  samem 
przestają  być  wieśniackiemi.  Szacowne  są  z  wyrazów 
twoich,  aleby  raczej  do  innego  rodzaju  rytmów  naleieć 
powinny. 

Wirgiliusz  w  Bukolikach  swoich  ziączyi  kunszt  s 
przyrodzeniem  :  i  lubo,  jak  się  joi  wyżej  rcekio,  nie 
doszedł  Teokryta  w  pierwszym  sielanek  zamiarze,  z 
innych  miar  godne  pióra  swojego  dzieio  zoslawii  po- 
tomności. Horacyusz  trudną  do  wyioienia  na  inny 
język  dal  sielankom  Wirgiliusza  pochwaię  : 


yirgilio 


Molu  atąuefaeetum 
gaudentes  run  CamtiuB, 


Jakoż  są  w  nich  takie  wyrazy,  iż  zdają  się  przenosić 
na  miejsce  opisane  zdziwionego  czytelnika;  słodko  brżrai 
w  uszach  wdzięk  łagodnych  ponieści  jego,  i  zawsze 
zostawują  po  sobie  przyjemną  czułość. 

Są  w  języku  francuzkim  sielanki  Segrais ,  Rakana  i 
Fontenella,  ale  zbyt  wykwintne  i  dowcipne,  oddalają  się 
od  pierwiastkowego  celu. 

Szymonowicz  na  wzór  Teokryta  pisał  Sielanki  swoje, 
i  jemu  się  sprawiedliwie  pierwszość  u  nas  w  tym  rodzaju 
rytmów  należy.  Złączki  wdzięk  z  prostotą,  i  rzecz  do- 
godną wiejskiemu  życiu  obnieścit. 

Zimoroi^icza  sielanki  szacowne,  lubo  nie  dochodzą 
wytwornoMri  pierwszego  ,  oiile  się  dają  czytać.  W  tymże 
rodzaju,  i  równie  szacowne  są  Gawińskiego. 

^ianiszewicza,  osobliwie  pacierz  staruszka,  wielce 
miły  i  tkliwy,  niepospolite  mu  miejsce  między  Sielanek 
pisarzami  oznacza  '. 

Gesner  w  teraźniejszym  mieku  sprawiedliwie  w  naj- 
większym powinien  być  szacunku,  zwłaszcza,  ii  cel 
wiersza  jego  ku  zamiłowaniu  cnoty,  i  pełnieniu  naj- 
świętszych obowiązków  wiedzie. 

Elegijajest  z  istoty  swojej  narzekaniem,  okazaniem 
żalu  i  czułości.  Horacyusz  ją  i  do  radosnego  wyrazu  po 
przy  krem  uczuciu  posunął, 

yersibus  impariter  junctis  ąuerimonia  primum^ 
Post  etiam  inelusa  tst  voti  sentenlia  eompos. 

U  Greków  przykład  jej  znajduje  się  w  Bijonie,  gdy 
żałobne  narzekania  u  grobu  Adonisa  obwieszczał. 


«  Nalełato  lakońrzyć  wjlicxenie  piłariów  Sielanek  pol- 
ftkich  ^v»pomnienieni  rytmów  n  tym  gatunku  Franeisika 
Karpibskirgo.  Sirlanki  jrgo  prłnr  *ą  ftłodTCzy,  tchną  csa- 
ło^ią  i  przyjrmoością.  Pr*/pUek  F.  Dmochowtkugp. 


Dafnisa  śmierć  Wirgiliusz  w  sielankach  rytmem  ele* 
giackim  określił. 

Tybulla  i  Propercyusza  Elegie  tchną  najwyższą  czu- 
łością. Owidyusz  lubo  łagodnie,  zbjrt  jednak  rozciągłe, 
aż  do  uprzykrzenia  narzeka. 

Jana  Kochanowskiego  Treny  nad  tnąiercią  ulubionej 
Urszuli,  tak  są  tkliwe  i  wskroś  przenikające,  iżby  je 
bezpiecznie  za  przykład  tego  rodzaju  wierssów  podać 
można ' . 

$,    VI.    O  ArOŁOGJl  ALBO  BAJKACH  1  POWIBŚCIACB. 

Bajka  sama  w  oznaczenia  Bwojem,  ozem  jest  w  istocie, 
daje  do  poznania.  Jeslto  powieść  zwierzętom  pospolicie 
przywłaszczona,  ażeby  z  ich  przykładu,  lub  mówienia, 
nieznacznie  do  siebie  przystosowaną  naukę  ludzie,  któ- 
rzy je  czytają,  lud  słyszą,  brali ;  wszczęła  się  w  wschod- 
nich krajach,  gdzie  pospolicie  rząd  najwyższy  w  ręku 
się  jedynowładców  mieścił.  Gdy  więc  obawiano  się  pra- 
wdę jawnie  obwieszczać,  użyto  podobieństw  w  bajkach, 
aby  przynajmniej  tym  sposobem,  jak  rządzonym,  tak  I 
rządzącym,  była  dogodna. 

Bajka  powinna  być  krótka,  jasna,  i  ile  można  za- 
chować prawdę.  Z  tego  powodu  ów  wyrok  Boala  {  «  iż 
c  sama  prawda  jest  konieczną,  i  wszędzie  być  powinna 
c  a  nawet  i  w  bajce  :  *  będzie  zaś,  gdy  się  rzecz  i  do 
miejsca,  i  do  czasu,  i  do  rozmawiających,  lub  cz3mią- 
cych  należycie  i  dogodnie  przystosuje.  Do  miejsca,  gdy 
się  naprzykład  lew,  słoń,  lub  niedźwiedź  w  puszczy  nie 
wśród  miast,  lub  wsi  ukaże  :  do  czasu,  gdy  zamiast  krót- 
kiego działania,  bistorya  przeciągła  opowiadać  się  nie 
będzie;  do  czyniących,  lub  rozmawiających,  gdy  się 
każdego  przyrodzenie  ścisłe  objawi.  Lew  tem  czera  jest, 
być  powinien,  mężnym,  wspaniałym  ;  słoń  roztropnym; 
wilk  żarłocznym  ;  lis  frantem  i  zdrajcą. 

Powieść  powinna  być  jak  najprostsza,  zgoła  jakową 
pospolicie  gmin  w  opowiadaniu  między  sobą  zachowuje  t 
roztropność  jednak  piszącego  wytrzebi  z  niej  niezgra- 
bność. 

O  Ezopie  rórne  są  wieści ;  najpowszechniejsza  Frygią 
mu  za  ojczyznę  naznacza.  Pominąwszy  o  pisarzu  ro- 
zmaite zdania,  to  pewna,  iż  bajki  jego  pierwszemi  są  w 
rodzaju  twoim,  i  lubo  nie  wierszem  pisane,  że  niezliczo- 
nych i  tłumaczeń  i  naśladowań  były  przyczyną,  sprawie- 
dliwie się  na  czele  tego  rodzaju  pisma  kłaść  powinny. 
Ciągłem  wieków  uwielbieniem  spoważnione ,  innego 
zastanowienia  się  nad  sobą  nie  potrzebują. 

Fedr  pierwszy  między  Cjkcinniki  bajki  Ezopa  w  ści- 
słym rytmie  zamknął ;  zwięzłość  jego  wielce  dokładna  i 
trudna  do  naśladowania. 

Przeszły  wiek  wydał  jedynego  w  tym  sposobie  pisarza 
la  Fontaine.  >'ie  mówię  tego,  iżby  i  innych  wielu  nie 
było,  ale  go  żaden  nie  tylko  nie  przeszedł,  ale  nawet  w 
porównani*;  z  nim  położony  być  nie  może.  Niewypo- 
wiedzianą prawdziwość  mają  w  sobie  jego  bajki,  a  zatem 
wdzięk  coraz  nowy  *. 

«  Nie  mog<>  tu  nie  wspomnieć  Elrgij  Karpińskiego  pod 
tytułem  :  Powrót  na  wieś,  i  Niemcewicza  pod  napisem  : 
Wio«na.  Sąto  dzieła  bardio  piękne  w  rodzaju  cirgiackim. 
Pnypistk  F .  Dmochowskiego . 

»  Sprawiedliwie  uwi^Ibia  autor  bajki  Lafontena.  Tem 
więc  inakomitsza  j^^go  chwalą,  gdy  go  powssecbnośt!  obok 
tego  niezrównanego  iMJkopisa  umietscia.  Pnjrpis*kF.  Dmo- 
chowskiego. 
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DZIEf^A  KRASICKIEGO. 


%.    VII.    o    DZIEŁACH    OBAMATTdZRYCH. 

W  przyrodzeniu  jest  człowieka  lubić  powieić  o  prze- 
•zfych  rzeczach  :  tej  zas  jeżeli  i  wielość  opowiadaczów, 
i  sprawność  udania  i  ubiór,  jaki  był  wówczas,  i  wyo- 
brażenie kunsztowne  miejsc,  na  których  zdziałane  były, 
towarzyszy ;  takowe  widowisko  zaostrza  ciekawość ,  i 
powiększa  uczucie. 

Jak  wszystkich  innych  nauk  i  kunsztów,  tak  i  sztuk 
dramatycznych  słabe  i  niezgrabne  były  początki.  Tcspis 
>  niejaki  u  Greków  na  wozach  przewoził  aktury,  i  gdzie 
się  zatrzymywał,  sposobem  rozmowy,  albo  dyalogu  ob- 
wieszczał proste  i  tchnące  dzikością  czasów  pierwszych 
powieści  i  żarty  : 

Jgnotum  tragicce  genus  invenisse  Camence 
Dicitwr,  etplaustris  vexisse  poemata  Thespis, 
Quaanerent  cagerentąue  perunctifacibus  ora. 

Dzieła  dramatyczne  dzielą  się  na  Komedye  i  Trage- 
dye  :  pośrednie  złączone  z  muzyką  niedawno  nastałe, 
jest  Opera. 

Cel  tragedyi  razem  z  komedyą  jest,  powieścią  i  wido- 
kiem obwieścić  ludzkie  czyny,  z  tą  różnicą,  iż  tragedya 
bojaźń,  żal  i  politowanie,  komedya  radość  i  ukontento- 
wanie, wzbudzać  powinna.  Wszystkich  lakowych  wi- 
dowisk celem 'powszechnym  być  powinno,  zachęcenie 
do  cnoty,  obmierzieoie  zbrodni ;  w  tragedyi  przez  złe 
bezprawia  skutki,  w  komedyi  przez  wyszydzeuie,  pobu- 
dzające do  wzgardy  i  śmiechu. 

Dzieło  każde  dramatyczne  powinno  zachowywać  w 
•obie  jedności  :  czasu,  miejsca  i  działania.  Jedność 
działania  na  tern  zawisła ,  iżby  do  jednego  celu  zmie* 
,  rżały  wszystkich  osób  wprowadzonych  na  scenę,  nie 
tylko  mowy,  ale  zamysły,  czyny,  intrygi  i  ułożenia. 
Jedność  czasu  całą  rzecz  w  duiu  jednym,  ile  możności, 
umieścić  ma.  Jedność  miejsca,  iżby  widok  nieiuaczcj 
się  odmieniał,  tylko  tak,  ile  czas  wymierzony  doklar- 
czyć  temu  może.  Z  domu  do  domu,  lub  w  pole,  lub  na 
I  ulicę  i  rynek  może  być  przeniesienie,  ale  zawsze  tako- 
we, iżby  nie  więcej,  jak  tyle  potrzebowało  czasu,  ile 
dzień  cały  wyznaczony  dziełu  objąć  może. 

Wiele  jest  innych  jeszcze  prawideł  dzieła  dramatycz- 
nego. Nad  temi  się,  ile  szczególniejszemi ,  nie  zastana- 
wiając, dość  jest  nadmienić,  iż  ten  rodzaj  rytmu  wielce 
jest  trudny,  i  nie  wielu  takowych  sprawców  liczy,  któ- 
rzyby  w  nim  celowali. 

Pierwszy  w  Grecy  i  wzniósł  sposób  dramatycznego  pi- 
sania Eschilus.  Kwintylian  prawy  dzieł  uczonych  szaco- 
wnik,  tak  go  opisał :  Tragatdiis primut  in  lucern  yEschjrbu 
protuiUf  lublimis  et  gravi3  et  grandiloguens^  sapę  usque  ad 
vUium.  —  f  Pierwszy  działacz  tragedyi  Eschilus,  wy- 
«  tworny,  poważny,  wysokomówny,  czasem  aż  nadto.  • 

Sofokles  w  ściślejszych  granicach  zamknął  dzida 
swoje  :  zbytnią  nadętość  Eschila  zmieniłw  styl  należytym 
rytm  pilnem  ułożeniem  ukształcił;  a  w  wyrazach  tkli- 
wych pierwszy  czułe  w  słuchaczach  sprawił  wzruszenia. 

Eurypides  użył  do  dzieł  swoich  poprzedniczej  nauki 
Filozofji,  stąd  też  tragedye  jego  pełne  są  mazym  oby- 
czajności. Z  tego  powodu  gdy  je  dawano,  Sokrates  sam 
na  nich  bywał,  i  ucznie  z  sobą  przywodził. 

U  Rzymian  Seneki  tragedye  słabem  nader  greakich 
były  naśladowaniem.  * 

Naród  francuzki  sprawiedliwie  chlubić  się  może,  ii 
ten  rodzaj  pisania  wskrzesił  i  zrównał  Grekom.  Comeille 


naczelnik  Tragików  wzniósł  wspaniałość  i  wybór  tego  | 
widowiska.  Jego  dzieła  tchną  wielkością  i  wznoszą  umysłt 
wzbija  się  lotem  sobie  tylko  właściwym,  i  bardziej  za- 
dziwia, niż  wzrusza. 

Następca  jego  Racine,  przeciwnym  sposobem  bardziej 
się  na  czułości,  niż  przerażeniu  zasadza.  Styl  jego  wy- 
tworniejszy  ma  wielką  łagodność,  i  choć  się  nie  wznosi , 
bardziej  się  jednak  niż  pierwszy  podoba. 

Crebillon,  jeśli  do  podobieństwa  mabrskiej  szutki 
udać  się  przyjdzie,  we  krwi  macza  pęzle  swoje  :  ponury 
i  srogi,  bardziej  slraszy,  niż  zadziwia. 

Yoltaire  niekiedy  wzniosły,  ciągle  wytwornym  zró- 
wnał się  z  poprzednikami.  Zairę  i  Alzyrę  nowym  wyna- 
lazkiem podał  ku  widowisku,  a  w  nich  wzór  i  przykład 
tragedyi  obyczajnej,  nieznane  jeszcze  przedtem  mającej 
zalety.  * 

Włoski  naród  ui3'wydąża  dziełmi  dramatycznemi 
Francuzom  :  w  nowym  jednak  rodzaju  opery,  Meta- 
slazyusz  równego  nie  ma. 

Angielski  Schakespear  zawiera  w  sobie  niekiedy  godne 
największego  zadziwienia  i  uczucia  wyrazy  ;  ale  nie- 
równy w  locie,  częstokroć  przesadza  zbytniem  wysile- 
niem, niekiedy  zaś  tak  się  zniża  i  upadla,  iż  pojąć 
prawie  nie  można,  aby  takie  różnice  jednego  pisarza 
były  dziełem. 

Addyssona,  Katon  Utyceński,  w  ścisłych  dramaty- 
cznej sztuki  zawarty  wymiarach,  czyni  zaletę  dowcipowi 
i  roztropności  autora. 

Komedye,  według  wszelkiego  podobieństwa,  pierwej 
nastały,  niż  tragiczne  dzieła  :  miał  pewnie  Tespis  po- 
przedników w  wieśniackicj  gromadzie,  którzy  w  czasie 
najosobliwicj  żniw,  lub  winobrań  żartobliwe  rozmowy 
ku  rozśmieszeniu  urządzali.  Twierdzą  niektórzy,  iż 
rytm  Homerów  o  Margicie/  gdzie  się  z  tego  próżniaka 
naśmiewa,  dał  przykład  i  pochop  do  następnych  ko- 
medyj,  i  pierwsi  jej  działacze  byli,  jako  świadczy  Ho- 
racyusz,  Eupolis  i  Kratynus. 

Arystofanes  pierwszy  podał  i  wznowił,  podług  pra- 
wideł należytych  komedyą  :  obfity,  dowcipny,  aiiał  w 
najwyższym  stopniu  sposobność  do  rozśmieszenia,  ale 
jej  zle  używał  w  zjadłych  i  bezwstydnych  wyrazach. 

Menander  wodzem  był  i  przykładem  nowego  sposobu 
komedyi,  i  przyprowadził  ją  do  jej  prawdziwego  zamia- 
ru :  bacznie,  lubo  dowcipnie  powstając  przeciwko 
przywarom,  szanował  obyczaje,  i  na  cudzą  się  sła- 
wę nie  targał.  I  lubo  się  to  może  mniej  podobało, 
chciwym  takowych  powieści  słuchaczom,  urządzenie 
jednakże  dzieła,  styl  wytworny  i  dokładne  wyobrażenia, 
sowicie  nagradzały,  może  raniej  ucieszną  dla  tych  przy- 
czyn, pisarza  ostrożność  i  wstrzemięźliwość.  Plularch 
przenosi  go  nad  Arystofana,  Kwintylian  zaś  nad  wszyst- 
kich innych,  którzy  komedye  i  przed  nim  i  po  nim  pisali : 
atque  Ule  ąuidem  omnibus  ejusdem  operis  uuctoribus  ab' 
stulił  nomen  f  et  ful  gore  ąuodam  suae  claritatis  tenebras 
obduxit. 

U  Rzymian,  jak  wszystko  po  Grekach,  tak  i  komedya 
nastała.  Liwiusz  Andronik  Greczyn,  ukazał  im  pierwszy 
sztuk  teatralnych  widowiska,  ale  te  w  pierwiastkach 
swoich  grube,  proste  i  niezgrabne,  stosowne  były  do 
słuchaczów.  Pierwszy  Plautus  dał  im  komedye,  zacho- 
wywały  jednakże  piętno  dzikości  dawnej,  jak  mówi 
Horacyusz  : 

jśt  nostri  proań  PUuitinos  el  numeros  et 


H 


♦  , 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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■  Hasie  pndciady  PUuU  necz  i  rylmy  chwalili,  mieli 
•  w  tem  dosyć  dobrowolności,  a  jeżeli  rseci  ssczene 
■  powiedaieć  mamy,  pochodziło  to  i  z  prosloty.  ■ 

Nadto  si^  jednak  podobno  aoiofi  naganianiem  II  ora- 
cyois.  Doaziy  wieków  naszych  dzieia  Plaula,  i  jeżeli 
•tyla  i  facioy  jeszcze  naówczas  nieokrzesanej  chwalić  nie 
Boina,  jest  jednakie  w  nich  dowcip,  i  dosyć  zręczna 
iartobliwość. 

Terencyasza  dxieia  wzniosiy  komedye  u  Rzymian,  i 
dotąd  szacunek  swój  zachowaiy.  Łacina  w  nich  już  wy- 
doskonalona, jedności  zachowane,  rzecz  ciągia  i  bawiąca 
z  nauką.  Jak  wieść  niesie,  tak  był  ścisiym  Menaudra 
naśladowcą,  iż  go  w  wielu  miejscach,  z  maią  niekiedy 
odmianą  przelłumaczyi.  Nie  mamy  dzieł  Menandra, 
aądsić  więc  o  tem  dostatecznie  nie  możemy. 

W  języku  wioskim  najpierwsze  b)-ły,  co  ^  Romedyi 
dawnych  naśladowania  :  nie  wyszły  jednak  z  mierności. 

Francuzki  uaród  tak  w  iragedy  i,  jak  i  w  komedyi  wszy- 
stkie inne  przewyższył. 

M oliere  na  czele  i  narodu  swojego,  i  co  bez  przysady 
mówić  można,  wszystkich  pisarzów  komedyi  położonym 
być  powinien.  Wzbił  dotąd  do  takiego  stopnia  ten  ro- 
dzaj pisma,  iż  ledwo  pochlebiać  sobie  można,  iżby  go  kto 
przfewyiszyi. 

Reginard  w  żartobliwości  równa  się  z  Molierem,  w  in- 
nych jednakże  częściach  lie  jest  mu  rówien.  Toż  samo 
mónić  można  o  inszych  w  tym  rodzaju  pisarzach  fran- 
cuskich. 

$  VIII.   Poetyka  AaTSTorzLisA. 

Kie  jest  rytmem  pisane  to  dzieło,  ale  jest  źródłem,  z 
którego  wszystkie  następne  względem  prawideł  rymot- 
worakich  pisania  wyszły,  z  tego  więc  powodu  treść  jego 
tn  się  umieszcza. 

o    ISTOCIE    KYMOTWOaSTWA. 

Wszystkie  rodzaje  rytmów  są  naśladowaniem  natury, 
ale  w  tem  naśladowaniu  uważać  należy  sposoby,  któremi 
się  rzecz  naśladuje  :  cel  naśladowania,  a  uakouiec  jak 
rzecz  naśladowaną  być  ma. 

Wiersz,  śpieiRrauie,  lub  muzyczne  odgłosy,  a  na- 
końcu  taniec,  albo  szczególnie,  albo  złączone,  przykła- 
dają się  do  tvm  dzielniejszego  naśladowstwa. 

W  opisie  ludzi  podział  na  złych,  lub  dobrych,  zasta- 
nawiać ma  :  kreślący  charaktery,  takie  jak  są,  wyobrażać 
powinien.  Homer  lepszych  ludzi  wystawił  niż  są,  Klco- 
fon  jak  są,  Hegemus  wynalazca  parodyi,  gorszych,  niżeli 
aą,  stawił  na  widok. 

Trzecia  wzwyż  wzmiankowana  różnica,  jak  rzecz  na- 
śladowaną być  ma,  te  trzyma  podziały:  albo  się  opowia- 
dają czyny,  albo  poeta  przywdziewa  na  siebie  postać 
radzą,  jak  czynił  Homer,  albo  leż  kolejno  na  widok 
tych,  o  których  ma  mówić,  wyprowadza  1  stąd  dramata, 
tojest  naśladowanie  udaniem  czynów. 

o    PIZaWIASTKACH    aTMOTWOaSTWA. 

Winno  ryrootworstwo  pierwiastki  swoje  dwóm  rze- 
czom, które  w  nas  nalura  osadziła,  a  te  są  :  chęć  naśla- 
dowstwa i  upodobanie  w  pieśniach  i  rytmie.  Najcie- 


kawsze ze  wszystkich  żyjących  istpości  stworzenie,  csfo- 
wiek,  z  pierwszego  niemowlęctwa  tem  czem  jest,  wyda- 
wać się  poczyna  :  naśladowaniem  wiadomości  nabywa,  i 
to  mu  się  najbardziej  podoba,  co  uznaje,  iż  było  naśla- 
dowane. Pokazuje  się  to  w  kunsztach ;  okropne  żmije, 
skaleczone  członki,  piaszczyste  stepy,  góry  niedostępne, 
odrażają  w  istocie  swojej ;  niechże  je  dokładnie  pęzel 
malarski  wyda ,  stają  się  celem  naszego  zadziwienia ,  i 
patrzymy  na  nie  z  ochotą. 

Chęć  do  śpiewania  i  pieśni,  równie  nam  wrodsona, 
przywiodła  pierwszych  śpiewaków  do  układu  zręcznego 
słów,  któreby  ich  głos  wydawał :  stąd  pomału  i  niezna- 
cznie wydoskonalenie  urosło.  Jedne  z  tych  pieśni  obra- 
cane bywały  ku  pochwale,  stąd  był  wstęp  do  Iliady  : 
drugie  ganiące  i  wyszydzające,  przyniosły  komedyą  i 
satyry. 

o  TaAGEDTl. 

Jak  komedya  początek  swój  prowadzi  od  Satyry,  tak 
Tragedya  która  się  nad  poważnemi  rzeczami  zastanawia, 
poszła  od  rytmów  bohatyrskich.  Słabe  jej  były  początki, 
zrazu  jednego  tylko  miała  aktora,  Eschil  drugiego  jej 
przydał,  chory  skrócił  i  dyalog  wprowadził.  Sofokles 
trzeciego  z  opowiadarzów  wystawił  na  scenie,  którą 
zwierzchnie  przyozdobił.  Sposób  mówienia  coraz  powa- 
żniał, stał  się  nakoniec  wytwornym. 

Różnica  Tragedyi  od  Epopei  w  tem  jest,  iż  ta  dłuższy 
czas  w  powieści  swojej  zawiera,  tamta  w  przeciągu  dnio- 
wym mieścić  się  powinna.  Większe  ma  pole  Epopeja  do 
wydania  rzeczy,  niżeli  Tragedya,  lubo  ich  zamiar  jest 
jeden. 

Tragedya  jest  obwieszczeniem  czynu  ważnego,  atąd 
wzbudzać  powinna  czucie  żywe  bojaźni  i  politowania; 
towarzyszą  jej  pieśni  w  chorach,  i  rytm  dokładnie  spo- 
rządzony. Ze  sześciorga  się  więc  części  składa,  a  te  są) 
rzecz,  obyczajność,  słowa,  myśli,  widowisko  i  śpiewanie. 
Ze  wszystkich  tych  części,  rzecz,  jest  najistotniejszą, 
tragedya  jest  albowiem  nie  tak  ludzi,  jak  ludzkich  czy- 
nów naśladowaniem.  Tragiczni  zatem  pisarze  naśladują 
obyczaje,  aby  zdziałali  rzecz.  Słowa  powinny  być  rze- 
czy przyzwoite,  tem  są  albowiem  do  rzeczy,  co  farby  do 
obrazu.  Myśli  stosowane  być  mają  do  rzeczy,  one  bo- 
wiem obwieszczają,  czem  jest  rzecz  i  jaka.  Sposób  mó- 
wienia albo  ułożenia  stów,  myśl  tłumaczy  wierszem,  lub 
prozą.  Śpiewania  najwdzięczniejszem  są  Tragedyi  okra- 
szeniem. Widok  nie  do  rymotworcy,  lecz  do  kunsztu 
należy. 

Akcya  Tragedyi  na  cztery  się  części  dzieli,  a  te  są  : 
Prolog,  Epizod,  Exodus,  Chór.  Prolog  jest  wstępem  do 
dzieła.  Epizod  albo  pośrednie  działanie,  między  chórami 
ma  swoje  miejsce,  Exodus  po  wnijściu  chórów  przycho- 
dzi ;  Chór,  tojest  złączone  mowy  lub  śpiewania  wielu 
osób,  łączy  się  z  rzeczą,  albo  jest  do  niej  przydatkiem, 
zwłaszcza  gdy  nad  zdarzoną  przygodą  ubolewa  i  płacze. 

Ponieważ  Tragedya  jest  naśladowaniem  dobrego  , 
sprawcy  jej  mają  to  czynić,  co  portretów  malarze,  po- 
dobieństwo zachować,  a  kszlałlniejszem  uczynić.  Kiedy 
więc  zdarzy  się  wyobrażać  zbyt  zuchwałych,  lub  trwo- 
żnych  ludzi,  zbliżyć  je  ku  dobremu  mają  tak,  jak  Homer 
uczynił  z  Achillesem. 

aADT    PISAaZOH    TaAGZOTI. 

Powinien  się  pisarz  stawić  na  miejscu  stuchacsa  :  bę- 
dąc naówczas  tylko  świadkiem  ,  lepiej   osądzi   dzieło 
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swoje.  Triebt  jeszcze,  iżby  się  przetstociyt  w  aktora  « 
żywiej  ntówcras  rzecz  czując,  zdobędzie  się  na  przy- 
zwoite wyrazy.  Nim  się  dzieło  zaczynać  ma,trzeba  wprzód 
ułożyć  treść  całą  jego,  od  początku  do  końca,  a  dopiero 
przystępować  w  szczególności  do  części,  jak  jedna  po 
drugiej  następuje.  Szczegóły  częściej  wypadają  w  trage- 
dyach,  niż  w  rytmie  bohatyrskim. 

Tragedya  ma  w  sobie  rozmaite  działania,  które  wszyst- 
kie do  jednego  końca  zmierzać  mają.  Epizodyjnych  po- 
wieści, tojest  tego,  co  się  przytacza,  a  do  daieia  mniej 
należy,  najskromniej  wtragedyi  używać  należy,  w  Epo- 
pei i  obszerne  i  wielorakie  być  mogą. 

o    KOMKDYI. 

Jak  tragedya  naśladowaniem  jest  dobrego,  tak  kome- 
dya  tego,  co  złe  na  widok  stawia  :  nie  złe  jednak  w  po- 
wszechnem  użyciu ,  co  albowiem  wyszydzenia  godne , 
niekiedy  złem  w  istocie  nie  jest.  Pierwiastki  komedyi 
poszły  z  Satyr,  i  wrodzonej  skłonności  naśmiewać  się  z 
tego,  co  godne  śmiechu.  Z  razu  tłok  gminu  ich  użyczał, 
pomału  wzięła  postać  i  pewne  prawidła ,  a  pierwsi  jej 
sprawcy  byli  w  Sycylji  Epicharmus  i  Phormis,  w  Ate- 
nach Krates. 

Jak  tragedya,  tak  i  komedya,  gdy  są  z  istoty  swojej 
naśladowaniem,  choć  czasem  bajeczne  rzeczy  obwiesz- 
czają, nie  powinny  jednak  od  podobieństwa  się  oddalać, 
i  takie  stawiać  widoki,  które  choć  się  nie  stały,  stać  się 
jednak  mogły.  Dziejopis  od  poety  w  tem  się  różni,  iż 
pierwszy  opowiada  ściśle,  co  było,  drugi  co  być  mogło, 
łub  co  być  b}'ło  powinno.  Dziejopis  w  szczególności  się 
określa,  rymotworca  powszechność  za  cel  bierze  .  w  Sa- 
tyrze, która  jest  częścią  komedyi,  szczególność  się  bie- 
rze ku  ohydzeniu ,  i  w  tcm  się  niejako  do  historyi 
zbliża. 

o  wraASACB. 

Sposób  mówienia  rymotworskiego,  albo  wyrażenie 
powinno  być  jasne,  takie  jednak,  iżby  było  nieco  wznie- 
sione nad  zwyczajne  mówienie.  Będzie  jasnem,  jeśli 
słowa  w  scisłem  znaczeniu  swojem  użyte  będą,  ale  nie 
wzniesie  się  nad  zwyczaj,  i  w  tem  Stenelas  z  Kleofonem 
zdrożnemi  byli.  Będzie  wzniesionem  ,  jeżeli  się  styl 
wyrazy  ozdobnie  brzmiącemi  wykształci,  zgoła  przy- 
wdzieje na  siebie  wdzięk  z  powagą ;  co  jak  w  tragedyi, 
tak  w  komedyi  i  epopei  udziałali  wielcy  mistrzowie. 


CZESC  DRUGA 
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S  I. 


Najdawuiejszz  Chaldeów,  Indów,  Egypcyan  narody 
miały  zapewne  rymoiworców  swoich,  ale  gdy  ich  daieła 
;   czasów  naszych  nie  doszfy,  pierwiastki  Rymotworstwa 
j  od  Greków  zasięgać  należy.  Z  tych  nai pierwszy,  co  do 
dawności. 


ORFEUSZ. 

Powszechna  wieść  kładzie  go  na  czele,  nie  tylko  ry- 
motworców,  ale  i  muzyków.  W  xiędze  przemian  Owi- 
dyusz  twierdzi,  iż  słodyczą  pieśni  swoich  wielce  się 
wsławił.  Horacyusz  zaś  tak  o  nim  mówi  t  t  Kapłan  i 
I  tłumacz  bogów,  Orfeusz,  odwiódł  ludzi  w  dzikich 

■  pierwiastkach  od  zabójstw  i  jadła  nieprzyzwoitego : 
c  stąd  wieść  poszła,  ii  wdziękiem  pieśni  łaskawił  lwy  i 

■  tygrysy.  O  AmSonie  twierdzą,  iż  na  odgłos  stodko- 

■  brzmiącej  lutni  jego,  wzruszały  się  kamienie  i  głazy, 
c  i  tym  sposobem  twierdze  miasta  Teb  powstały.  » 

Sil»estres  hominu  sacer  inttrprtiąwt  deorum 
Cerdibus  et  rictuftedo  deterruit  Orpheui  i 
Dictus  ob  hoc  Imirt  tigres  rabidosąuB  Iwnes. 
Dictas  et  Amphion  Thebaiue  comditor  areis, 
SiLza  movere  smto  tettuduu*,  et  preee  blauda, 
Ducere^^  veUel. 

Rodem  miał  być  z  Trący  i,  synem  Eagra  króla  tam- 
tejszego, żył  przed  zburzeniem  Troi,  miał  zostawić 
trzydzieści  dziewięć  pieśni  albo  hymnów :  dwóch  ułomki 
tylko  mamy.  Żal  jego  po  śmierci  małżonki  Eurydyki 
dał  pochop  Owidyuszowi  do  powieści,  jakoby  chcąc 
zmarłą  odzyskać ,  śpiewaniem  swojem  zmiękczył  pie- 
kielne mocarstwa  ;  ale  nie  mogąc  się  wstrzymać  od  spoj- 
rzenia, gdy  ją  z  otchłani  uwodził,  stracHjuż  nieodzy- 
skaną.  Trwał  odtąd  w  żalu  i  rozpaczy ;  a  że  względem 
niewiast  innych  kraju  swego,  mimo  najżywsze  ich  usi- 
łowanie, wzgardy  pełną  obojętność  zachował,  w  czasie 
obrządków  Bachusa  od  nich  rozszarpanym  został. 

IItmr  OarzcszA  o  Bocu. 

Królu  nieba  I  i  otchłań,  i  morza,  i  ziemi  I 

Co  wzruszasz  szczyt  Olimpu  pioruny  twojemi  t 

Ty  1  którego  piekielne  potwory  sie  boją. 

A  duchy  nieśmiertelne  drżąc  przed  tobąsloją; 

Którego  słuchać  muszą  Parki  nieużyte. 

Ojcze  wieków  !  śuieżnt*mi  pomroki  okryte. 

Na  mgnienie  oka  twego  skały  się  wzruszają, 

Na  Iwój  rozkaz  burzliwe  wiatry  wypadają; 

Straszysz  piorunów  twoich  trzaski  okropnemi, 

Wzmagasz  spragnioną  ziemię  obłoki  dżdżystemi. 

Sklniąsię  pod  twym  przy sionkiem  gwiazdy  niezliczone  t 

A  co  cię  otaczają  duchy  uwielbione. 

Duchy,  co  w  bystrym  locie  do  twych  usług  śpieszą. 

Zsyłasz  je,  i  nas  nędznych  wzmagają  i  cieszą. 

LINUS. 

Mytologia  czyni  go  synem  Apollina,  a  w  tem  ubóz- 
twieniu  oznaczać  zdaje  się  wzięlosć  jego  i  szacunek.  Pier- 
wszy w  rodzaju  lirycznym  pieśni  składał,  które  odami 
przezwano,  i  dotąd  to  nazwisko  na  sobie  noszą.  Miał 
uczniem  Herkulesa,  który  rozgniewany  o  to,  iż  w  śpie- 
waniu i  graniu  postępu  żadnego  uczynić  nie  mógł,  na 
głowic  mistrza  instrument  muzyczny  tak  zręcznie  strza- 
skał, iż  stał  się  niezdatnym  do  grania,  a  mistrz  do  nauki. 

Rytm  jego  o  roztropności  takowe  w  sobie  zawiera 
wyrazy. 

Wnijdź  w  siebie,  i  natężaj  myśl  na  to  usilnie, 
Ahyś  się  zasad  prawych  irsymał  nieomylnie. 


r       ,**<>■■ 
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Nie  cxjń  krzywdy,  chociaibys  sam  byi  uknywdzonym, 
Strzeż  si^  podstępu ,  słowom  oio  wierz  przymilonym, 
liekkowieroego  wzfirda,  i  mI  straty  czeka, 
Nie  podpada  zarazie,  kto  od  niej  ucieka. 

MIMNERMCS. 

Żyi  za  czasów  Solooa,  twierdzą  niektórzy,  iż  od  był 
pierwszym  Elegij  wynalazcą,  albo  raczej  wediug  Hora- 
cyusza,  z  pogrzebnych  uczynii  miłosne. 


5i,  Mimmermus  uti  eens^^  swe  amorejocisąu* 
.  IKhii  est  jmaauUim. 

Inne  je^  rytmy  zawierały  w  sobie  maiymy  rozmaite 
obyczajności,  dwa  z  tych  co  pozostały,  tu  się  kładą. 

O    KaÓTKOSCI     ŻTCIA. 

c  Jesteśmy  jak  liść  wiosenny,  młodość  wdzięczy,  ale 
t  wiadomości  nie  daje,  ta  gdy  przychodzi,  już  Parki  za 

■  nią  w  pof oni.  —  Korzyść  nasza  z  dniem  mija  ;  jesz- 
I  cześmy  się  nie  rozpatrzyli  w  światłości  słońca,  jużci 

■  zachodzi,  i  mrok  ciemny  za  sobą  wiedzie.  —  Mrokiem 
<  jest  posępna  starość,  obmierza  życie  i  śmierci  pra- 

•  gnie.  I  w  tym  dniu  użycia  wieleż  przykrości  ?  Cudzy 
t  zdradzają,  swoi  martwią;  ubóztwo  trapi,  bogactwo 
I  nie  nasyca,  zgoła  wszyscy  ogólnie  i  każdy  w  szczegół- 
c  nosci,  igrzyskami  jesteśmy  nieszczęścia,  lub  błędu. 

O    STAftOŚCl. 

■  Kiedy  przejdzie  wiek  młody,  dojrzałość  starością 

•  grozi,  a  ta  najczęściej  znachodzi  nieprzygotowanych 
(  na  jej  przyjście  ;  z  naszej  więc  nie  z  jej  winy,  ze  ziej 

•  czemjest,  staje  się  nieznośną.  Zesłał  ją  na  karę  Tyto- 

•  nowi  Jowisz,  karę  gorszą  od  śmierci. 

EWENIUSZ. 

Rodem  był  z  wyspy  Paros ,  z  pozostałych  ułomków 
jego,  są  następujące  prawidła  obyczajności. 

■  Ludzie  w  ustawicznej  są  niezgodzie  ;  gdy  się  zejdą  na 

•  swary,  rozum  za  drzwi  wychodzi.  Śmiałość  wówczas 

•  najlepsza  gdy  rozumu  szuka.  ■ 

POSTDYP  I  METRODOROS. 

Razem  ich  kładą  pisarze,  dla  tej  przyczyny,  iż  gdy 
I    Posydyp  stawił  w  Komedyi  człowieka  narzekającego  na 
uciaki  życia,  drugi  w  następnej  dał  mu  odpowiedź. 

Srazca   Postoyppa. 

c  Caegoż  się  chwycić  7  w  sądach  pieniactwo  dokucza; 

•  w  domu  zgryzot    pełno  ;  na  wsi  praca ;   na  morzu 

•  strach;  przy  bogactwach  uicspokojność ;  bez  nich  nie* 
a  wygoda.  Pojąc  żonę,  zle ;  bez  niej,  tęskno;  mieć 
>  dzieci,  kłopot ;  nie  mieć,  cóż  po  życiu?  Młodość  sza- 
f  looa ;  starość  przykra ;  lepiej  by  się  nie  rodzić,  albo 
I  umrzeć  dzieckiem,  i 

Odpowiedź   Mktrodora. 

r  Czegokolwiek  się  chwycimy,    zawsze  znajdzie  się 
t  korzyść  :  w  sądach  zysk  i  sława ;  w  domu  spoczynek : 


■  na  wsi  miłe  widoki ;  bogactwa  nadają  sposobność  do- 

■  brze   czynienia;   ubóztwo  oszczędza  kłopotu.  Pojąć 

■  żonę  dobro  się   mnoży;   nie   pojąć  swoboda;  mieć 
c  dzieci,  pociecha ;  młodość  rzezka  ;  starość  poważna. 

■  Nie  potrzeba  więc  mówić,  iż  lepiej  umrzeć,  niż  życia 
•  używać,  byleby  umieć  go  użyć.  • 

TE06NIS. 

I 

Ojczyzną  jego  była  Megara,  a  jak  się  z  własnej  jego 
powieści  wydaje,  nie  z  Sycylji,  gdzie  drugie  miasto  było^ 
tegoż  nazwiska,  ale  z  Grecyi  nie  daleko  Tebbył  rodem. 
Sam  o  sobie  wyraża,  iż  gdy  był  z  ojczyzny  wypędzony, 
na  wygnaniu  w  ubóztwie  wiek  strawił.  Poema  jego  o 
prawidłach  obyczajności,  lubo  z  innych  miar  zasłużyło 
na  naganę,  ma  jednak,  osobliwie  w  przestrogach  i  nauce 
do  Cycerona,  swoje  zaletę.  Z  niego  niektóre  wyrazy  się 
kładą  : 

W  mądrości  stanów  szczęście,  a  gardź  czczemi  wzory. 
Możność,  stopnie  wysokie  i  dumne  honory. 
Częściej  bywają  skutkiem  bezprawia,  niż  cnoty. 
Strzeż  się  złych  posiedzenia  i  zdradnych  pieszczoty  : 
Z  cnotliwymi  przestawaj,  baw  z  nimi  niewinnie  : 
A  w  prawej  rzetelnońi  postępując  czynnie, 
Kiedy  rady  usłuchasz  którąć  teraz  daję. 
Według  niej  gdy  stosować  będziesz  obyczaje, 
Użyjesz  szczęśliwości,  co  godna  człowieka  : 
Rozkosz  pieści  przytomna ;  razi,  gdy  ucieka: 

PITAGORAS. 

Nie  tylko  między  filozofy,  ale  i  w  poczcie  rymo- 
twórców  trzyma  swoje  miejsce,  w  tym  zwłaszcza,  który 
pisarzom  dydaktycznym  względem  obyczajności  należy. 
W  wierszach  albowiem  składno  zwięzłych  maxymy  mo- 
ralne nakształl  sentenryj  zamknął :  te  z  szacunku  zło- 
tcmi  nazwano,  jakby  ten  kruszec  mógł  dodawać  wzię- 
tości  rozumowi  winnej. 

Urodził  się  na  T^yspie  Samos,  gdzie  ojciec  jego  był 
sławnym  snycerzem.  Zwiedziwszy  wiele  krain,  osiadł 
we  Włoskogreckiem  mieście  Krotonie,  gdzie  naukę  Me- 
tempsychozy  o  przejściu  dusz  w  rozmaite  ciała  nabytą, 
jak  wieść  głosi,  w  Indyach,  rozsiewać  począł,  i  zebrał 
około  siebie  wielką  liczbę  uczniów.  Osobliwością  życia, 
wolnością  wyrazów,  wielkością  nakoniec  sławy  naraziw- 
szy sobie  współmieszkańców,  posądzony  jakoby  do  osią- 
gnienia  najityższej  władzy  zmierzał,  ledwo  w  własnym 
domu  od  nich  spalonym  nie  został :  wydobywszy  się 
jednak  z  pośród  płomieni,  schronił  się  do  świątnicy, 
którą  Muzy  miały  w  Megaponcie,  i  tam  dobrowolnie 
głodem  się  umorzył. 

Naśmiewa  się  z  jego  powieści  o  przemianach  ciał  Ho- 
racyusz,  i  zwie  snami  na  jawie  :  Somnia  Pjrtkagone.  W 
innych  jednak  wynalazkach  godzien  był  szacunku,  oso- 
bliwie zaszycia  niepoślakowanego  przykład  nadawać  mu 
go  powinien. 

WST|P    DO    WlZaSZÓw    CZYLI    MAZTH    ZI.OTZHI    ZWANTCB 

PlTACORY. 

ł  Od  tego  zaczynaj,  iżbyś  czcił  bóztwo  według  prawa 
«  ukazów.  Szanuj  obowiązek  przysięgi,  oddawaj  cześć 
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bohatyrom  ubóztwiooym.  Mocarstwa  piekielne  błagaj 
ofiarami  i  modły.  > 

■  Rodcicom  poważania  im  winnego  nie  uniócs  ;  obo- 
wiązki powinowactwa  niech  *ią  w  czynach  twoich 
wydają.  ■ 

i  Przywiązuj  się  do  cnotliwych,  i  z  nimi  trzymaj, 
zasługuj  na  względy  podobnych  tobie  słowy  wdzię- 
cznemi  i  czyny,  klóreby  się  zgadzały  z  mówieniem 
twojem.  Nie  łam  przyjaźni  dla  lada  fraszek.  Miej  na- 
koniec  cierpliwość,  oua  mieszka  przy  potrzebie.  > 

SOLON. 


Sławny  ten  prawodawca  Alen,  udawał  się  niekiedy  do 
spokojnej  swiątnicy  Muz,  i  kształtnym  rytmem,  osobli- 
wie w  przygodach  starości,  wzywał  ich  pomocy,  tak  dla 
siebie,  jak  i  dla  ziomków  swoich.  Zostały  się  siady  nie- 
których poematów  jego ;  jednego  z  nich  początek  tu  się 
kładzie. 

Córki  Jowisza  chwalebne. 
Muzy  wdzięków  boginie  I 
Wasze  mi  wsparcie  potrzebne  : 
Prośby  do  was  gdy  czynię. 
Względne  na  czułość  odgłosu. 
Gdy  was  prosl>y  wzruszają, 
Wzmóżcie  pasmo  mego  losu. 
Tym  co  bogi  nadają  I 
Od  was  szczęście,  z  ludzi  sława. 
Niech  im  będę  przyjemnym  I 
Niechaj  każdy  mnie  doznawa, 
W  obowiązku  wzajemnym  : 
Jak  się  darmo  zazdrość  miota, 
Jak  poczciwość  jest  tarczą  I 
Niechaj  górę  weźmie  cnota, 
A  ził  pod  nią  nie  warczą. 

PROCILIDES. 

Kwitnął  za  czasów  Pitagory;  starszy  od  niego  był 
jednak  wiekiem,  według  świadectwa  Euzebiusza.  Rytmy 
jego  zawierały,  podzielone  na  pieśni,  mazymy  obyczaj- 
ności ;  szacowne  są  wielce,  z  rzeczy  i  sposobu  ułożenia, 
a  na  ich  czele  dotąd  zachowana  znajduje  się  autora  ta- 
kowa pochwała  :   ■  Godna  uwielbienia  sprawiedliwość 

■  ogłasza  w  tern,  co  następuje,  wyroki  swoje :  dar  to  jest 

■  drogi,  który  nam  potomnym  zostawił  Procilides  naj- 

■  cnotliwszy  z  ludzi.  > 

HEZYOD. 

Urodził  się  w  Kumach,  mieście  Bolidy,  że  zaś  był 
wychowanym  w  Askrei  ,  osadzie  Beockiej ,  pospolicie 
Askrejczykiem  go  zwano.  Miał  żyć  jeszcze  przed  Ho- 
merem ;  był  kapłanem  Muz.  Pierwszy  on  pisał  o  cie- 
miaństwie,  i  był  wzorem  Wirgiliuszowi. 

Drugie  dzieło  jego  Theogonia,  powieść  o  bogach ;  z 
trzeciego  został  się  opis  Herkulesa  puklerza,  w  czem  go 
Homer  naśladował  równie  tarczę  Achillesa  opisując. 

Początek  Ziemiańslwa  jego  takowy. 

Muzy  wdzięczne,  których  pienia. 
Orzeźwiają  świat  cały : 


Zacznijcie  od  uwielbienia. 
Od  Jowisza  pochwały : 
Od  niego  wszystko  po«'iiodzi, 
Małość,  wielkość  przybliża  t 
Jego  wola,  wszystko  płodzi. 
On  podnosi  i  zniża, 

Dumne  w  wzniosłym  twoim  stanie, 
Mgnieniem  oka  pokorzy  -. 
Wydanym  na  urąganie. 
Gdy  chce,  chwały  przysporzy  : 
Ten  co  wielbieniu  przywyknie. 
Ten  co  siedzi  zbyt  nisko. 
Wszystko  przed  nim  pełznie,  niknie, 
Wszystko  jemu  igrzysko, 

ARATUS. 

Ojczyzna  jego  miasto  Sole  w  Cylicyi :  wydał  poema  o 
gwiazdach  i  zwrotach  niebieskich,  to  Cycero  na  ła- 
ciński język  z  greckiego,  Jan  Kochanowski,  pod  tytułem 
Phaenomena,  na  polski  przełożył. 

S  II. 

HOMER. 

Smj-ma^  Rhodus^  Colophon^  Salamis^  Odot^  Argoi^ 
Athena^ 
Orbis  de  patria  certat^  Homere,  tua. 

Siedem  miast,  które  żyjącemu  nie  dały  wsparcia,  a 
nawet  przytulenia,  po  śmierci  wadziły  się  między  sobą, 
w  k torem  się  z  nich  urodził ;  największe  było  jednak  i 
dotąd  jest  podobieństwo,  iż  Smirna  była  ojczyzną  Ho- 
mera. O  czasie  w  którym  żył,  pewności  nie  masz  .  zga- 
dzać się  jednakże  zdają  pisarze,  a  pierwszy  między 
nimi  Herodot ,  iż  oblężenie  Troi  trzema  przeszło  wie- 
kami jego  urodzenie  poprzedziło. 

Zrazu  hył  zwany  Melezygenes :  po  stracie  wzroku 
Homerem  go  zwać  poczęto. 

Dawne  podanie,  wsparte  nawet  Homera  samego  po- 
wieścią, daje  poznać ,  iż  mieszkał  na  wyspie  Chios. 
Znajduje  się  zas  ta  powieść  w  hymnie  do  ApoUina,  który 
się  niżej  położy. 

Jak  Odyssea  przypadki  Ulissa  ,  w  podróży  jego  zda- 
rzone obwieszcza,  tak  Iliada  opisuje  gniew  zapalczywy 
Achillesa  przeciw  Agamemnonowi.  Ten  jest  wstępem  do 
powieści  o  dziełach  pod  Troją  ;  ta  zas  kończy  się  ubła- 
ganiem bohatyra,  i  śmiercią  Hektora,  najwaleczniej- 
szego  z  Trojanów. 

Balrachomiomachia,  wojna  żab  ze  szczurami,  kroto- 
filnem  jest  dziełem  :  niektórzy  je  Homerowi  przypisują: 
nie  zdaje  się  być  jednak  przez  niego  ułożone. 

Hymny  i  Epigrammata,  lubo  podpadają,  niektóre 
przynajmniej,  niepewności,  mają  jednak  po  części  cechę 
wielkiego  mistrza. 

Szacunek  ciągły  wieków  uwiecznił  sławę  jego,  i  w 
bohatyrskim  rytmie,  jak  był  Wirgiliuszowi,  wszystkim 
być  powinien  prawidłem. 

Jan  Kochanowski  z  Iliady  wziął  walkę  Parysa  z  Me- 
nelausem. Dmochowski  Iliadę  kształnie  i  dokładnie  prze- 
łożył, z  niego  następne  kładą  się  wiersze  : 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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PoŚBClIAIIIt  HEKTOtA   ł   AilDBOHACBi^  , 

wTj|Tt  s  Iliady  ii|61  VI. 

Taką  ityssąc  odpowiedi  wiernej  riażebnice, 
Naud  Hektor  obszerne  priebiega  ulice, 
j  Gdj  pnetsedfuy  prsez  miasto,  byi  pod  Scejtką  bramą, 
i  w  pole  tneba  b^rio  isć  drogą  tąi  aamą, 
Tam  bofato  poMŻna  zabiega  mu  żona, 
Andromacha,  wielkiego  córka  Ecyona, 
Rtóry  dziedzicz jfTebj,  latami  okryte, 
Nad  Cyliki  trzymając  berfo  znakomite; 
T^  wi^  sobie  poslubif  Hektor,  mąż  chwalebny. 
Bieży  naprzeciw  m^ża  :  na  rakach  sfużebny 
Syn  maleńki,  jedynak,  jak  wschodzące  zorze. 
Tys'go  Skamandrem,  zacny  nazywai  Hektorze, 
Inny  Astyanaiem  :  sam  bowiem  od  zgonu 
Ochrania!  wielki  Hektor  mury  Uionu, 
Patrząc  rycerz  na  syna,  uśmiechnął  si^  skrycie, 
Andromacha  zaś  przed  nim  fzy  lejąc  obficie, 
Bierze  za  r^ce  m^  i  tak  mówić  pocznie  : 

•  M ^u  !  m^ztwo  ci^  twoje  zgubi  nieodwfocznie  ; 
Nie  masz  żadnej  litości  nad  dzieci^ia  gfową. 
Ni  nademną  n^znicą,  wkrótce  twoją  wdową. 
Na  jednego  Achiwi  wszystkie  rlącząsily, 
I  odbiorą  ci  życie  :  Ach  1  mój  m^żu  miiy  1 
Jeśli  ci<  mam  postradać,  obym  legia  w  grobie  ! 
Nic  masz  dla  mnie  pociechy  żadnej  już  po  tobie. 
Smutki  mnie  gnębić  b^ą  aż  do  dni  ostatka. 
Zgin^  ojciec,  kochana  zgin^a  mi  matka, 
Ojca  zabii  Achilles,  gdy  Teby  w  perzynę 
Obrócii,  silną  możnych  Cylików  dziedzinę. 
Tam  potkała  ostatnia  Ecyona  dola. 
Jednak  zbroi  nie  złupif ,  szanując  w  nim  króla, 
Ale  ją  z  ciałem  spalił,  wysypał  grób,  który 
Okryły  drzewem  Nimfy,  pana  niebios  córy. 
Siedmiu  braci,  rodzeństwa  zaszczyt  i  kochanie, 
Wszystkich  w  jednym  dniu  posłał  w  podziemne  otchłanie 
Kiedy  paśli  na  górach  liczne  ojca  trzody. 
Matkę  t^i  co  trzymała  Hipoplaku  grody, 
Tu  z  sobą  przyprowadził  z  innym  razem  łupem. 
Później  na  wolność  puścił  za  drogim  okupem. 
Ale  bogini  lasów  na  nią  się  zażarła, 
I  w  domu  ojca  życie  strzałami  wydarła. 
Tyś  mi  ojcem,  tyś  matką,  kochany  Hektorze, 
Tyś  mi  bratem,  ty  mężem  w  dni  kwitnących  porze. 
Zostań  tu,  zbyt  rycerską  nie  uwodź  się  cnotą. 
Nie  zostawiaj  mnie  wdową,  a  syna  sierotą! 
Wstrzymaj  wojska  pod  gajem  ;  rada  ta  niepróżna. 
Stamtąd  bowiem  najłatwiej  na  mur  wstąpić  można. 
Trzykroć  już  doświadczali  Danajscy  wodzowie, 
Atrydy,  Idomenej,  Tydyd,  Ajazowie  : 
Czy  oni  z  wieszczka  rady  jakiego  tam  przyśli. 
Czy  też  ich  poprowadził  własnej  zapęd  myśli. 
Na  to  Hektor  największy  wódz  na  krwawe  boje  : 

t  Kochana  Andromacho,  czuję  żale  twoje. 
Leczby  Trojan  i  Trojek  głosy  mnie  przrbodły. 
Gdybym  się  zdała  boju  chronił,  jak  mąż  podły. 
Nie,  nie  może  się  serce  moje  upośledzać. 
Chcę  najżwawsze  Troja ny  do  boju  uprzedzać, 
Moje  i  ojca  chwalę  utrzymać  przykładnie. 
Wiem  ja,  iż  przyjdzie  Irn  czas,  kiedy  Troja  padnie, 
Kiedy  wielki,  wielkiego  ludu  król  polęie, 
A  z  nim  zginą  Trojańscy  straszni  dzidą  męże. 


Ale  nie  tak  się  lękam  Trojańskiej  zaguby, 

Nie  tak  ojca  Pryama  i  matki  Hekuby, 

Ani  kochanych  braci }  choć  nieprzyjaciele 

Rycerskich  dusz  na  placu  położą  lak  wiele  { 

Jako  nad  twoim  stanem  serce  mi  się  krwawi  I 

Gdy  cię  weźmie  wódz  Grecki,  wolności  pozbawi. 

Pod  groźną  panią  nędane  będziesz  życie  wiodła, 

Z  Messei  nosić  wodę,  lub  z  Hypery  źródła. 

Tak  twardy  zgotowany  los  dla  królów  córy  I 

Wtenczas  widząc  płaczącą,  rzecze  z  Greków  który, 

Oto  żona  Hektora,  co  niegdy  pod  Troją 

Pierwsze  męże  przechodził  walecznością  swoją! 

Gzem  obudzi  ból  w  sercu  i  męża  żądanie. 

Któryby  cię  w  tak  smutnym  poratował  stanie. 

Lecz  wprzód  niech  padnę  trupem ,  niż  ujra^  isre  plaeze , 

Niż  twe  jęki  usłyszę,  lub  więzy  obaczę.  » 

Rzekł  i  wyciąga  ręce  do  swojego  syna, 
Krzycząc  na  mamki  łonie  tuli  się  dziecina. 
Ojca  się  kochanego  przeląkłszy  widoku. 
Tak  miedź  błyszcząca  straszna  niemowlęcia  oku, 
I  pióra,  co  się  wznoszą  na  wierzchu  przyłbice : 
Uśmiechnęli  się  z  próżnej  bojaźni  rodzice, 
Zaraz  Hektor  zdjął  szyszak,  co  mu  syna  trwożył, 
I  błyszczące  pokrycie  na  ziemi  położył, 
A  dawszy  słodkie  dziecku  swemu  całowanie, 
I  kołysząc  go  zlekka,  bogów  prosi  za  nie. 

■  Jowiszu  i  bogowie  1  niech  przy  waszym  względzie. 
Syn  mój  między  Trojany,  jak  ja  dawnym  będzie. 
Niechaj  z  odwagą  berło  dziadowskie  dziedziczy. 
Gdy  wróci  z  boju,  pełen  zwycięzkiej  zdobyczy. 
Niechaj  kto  wówczas  powie  t  on  ojca  przechodzi. 
Niech  się  tern  słowem  matce  uradowć  godzi,  t 


I 


Z  Iliadt  zi{ci  XX.  Bitwa  Booów. 

Tak  przy  okrętach  Grecy,  zażarci  na  boje. 
Koło  ciebie,  Achillu,  przywdziewają  zbroje  : 
Trojanie  na  pagórku  w  groźnej  błyszczą  miedzi. 
Gdy  pan,  co  na  Olimpie  wyniesionym  siedzi. 
Kazał  Nemidzie  zwołać  zgromadzenie  bogów. 
Biega  skrzętna  i  wzywa  do  niebieskich  progów  : 
Kwapią  się  wszyscy,  swemu  posłuszni  są  panu  ; 
Idą  liczne  rzek  bogi,  oprócz  Oceanu.  , 

Idą  Nimfy,  co  lasy,  co  krynice  czyste, 
1  co  gaje  dziedziczą,  i  łąki  kwieciste. 
Na  złotych  tronach  rada  zasiadła  zebrana. 
Cudownych  dziełach  ręki  przemyślnej  Wolkana. 
I  Neptun  swego  przyjścia  nadal  nie  odkłada. 
Przybywa  i  wśród  bogów  swe  miejsce  zasiada. 
Wraz  pyta  się  Jowisza  :  t  Poco  władco  gromu, 
Wszystkich  bogów  do  twego  przywołujesz  domu? 
Chceszli  dać  wyrok  między  Trojany  i  Greki  ? 
Już  dla  nich  kr^^awej  bitwy  moment  niedaleki. 
Neptunie !  tobie  moja  myśl  nie  jest  ukryta. 
Rzekł  Jowisz,  twa  przenikłość  w  mojem  sercu  czyta. 
Choć  na  zgubę  skazanych  ludzi  los  mnie  boli : 
Przeto  chcę  tylko  świadkiem  zostać  ich  niedoli, 
I  z  Olimpu  widokiem  wojny  napaść  oczy. 
Wy  drudzy  iść  możecie,  gdzie  się  bitwa  toczy. 
Stanąć,  jak  wola,  w  Greckim,  lub  Trojańskim  rzędzie. 
Jłfsii  z  Trojany  walczyć  sam  Achilles  będzie. 
Nie  są  zdolni  na  chwilę  dotrzymać  mu  kroku. 
Już  się  dawniej  samego  przelękli  widoku. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Dxis,  gdy  o  przyjaciela  na  rtek  »ią  zapalif, 
Lękain  się,  aby  murów  przed  czasem  nie  zwaltt. 

Rzeki  :  a  Niezgoda  wstrz^tfa  ogniste  pożogi, 
Pobiegły  na  dwie  strony  podzielone  bogi : 
Do  floty  dąży  Juno  i  można  Pallada, 
I  Neptun,  który  ziemią  wstrząsa,  morzem  wiada, 
I  wynalazca  kunsztów,  przemyślny  Merkury. 
Wulkan  kulawy  wsparty  długiemi  kostury, 
G rożnem  strzelając  okiem  towarzyszy  drogim. 
Za  Troją  Mars  w  szyszaku  i  Feb  z  włosem  diugńn : 
Dyana,  której  w  strzaiacb  najmilsze  uciechy, 
Lalona,  Xant  i  Wenus  kochająca  śmiechy. 

Póki  się  bogi  w  ludzkie  nie  wmieszały  szyki, 
Nad)rmały  się  chlubnie  Greckie  wojowniki. 
Że  Peli  J  pokazał  się  wpośród  bojowiska, 
W  Trojanach  zimna  trwoga  drżące  serce  ściska. 
Patrząc  na  postać  męża,  na  blask  jego  zbroi. 
Mniemali,  że  sam  Grekom  Mars  na  czele  stoi. 
Lecz  gdy  Olimp  do  zbrojnych  zamieszał  się  ludzi, 
Krwawa  Niezgoda  wściekły  zapał  w  sercach  budzi : 
Minerwa  szańce,  brzegi,  okopy  przebiega. 
Krzyczy,  głos  jej  po  całem  polu  się  rozlega. 
Z  drugiej  strony  ponury  Mars,  jak  czarna  fala. 
Straszliwym  Trojan  rykiem  do  boju  zapala. 
Już  na  nich  woła  z  murów,  już  z  wyniosłej  wieży, 
Już  z  przyjemnych  pagórków,  skąd  Symois  bieży. 

Tak  nieśmiertelni  obie  zagrzewając  strony, 
Wzmagają  rzeź  okropną  i  zapał  szalony. 
Ojciec  bogów  pioronnym  zaczął  huczeć  grzmotem, 
Neplun  wstrząsł  ziemię,  góry,  ogromnym  łoskotem  ; 
Chwieje  się  wielka  Ida  ze  swemi  podstawy. 
Drżą  mury  Troi,  greckie  podskakują  nawy. 
Król  piekieł  upadł  z  tronu,  krzyknął  zdjęty  strachem. 
Bał  się,  by  Neptun  ciężkim  trójzęba  zamachem. 
Nie  wzruszył  do  samego  gruntu  zasad  ziemnych, 
I  nie  odkrył  tych  siedlisk,  czarnych,  pustych,  ciemnych, 
Na  które  bledną  ludzie  i  same  drżą  bogi. 
Taki  bój  nieśmiertelnych,  wznieca  łoskot  srogi. 


Pttii  H  OH  z  a  A. 


o  APOŁUmi. 


NiCDT  ja  tego  z  bogów  nie  zapomnę. 
Który  rażące  paszcza  nadal  strzały, 
Apollo  1  dzieła  twoje  wiekopomne. 
Powszechne  niebian  ściągają  pochwały. 
Powstają  na  twe  spojrzenia  ogromne. 
Zdziwione  bóztwa  i  Olimp  wspaniały. 
Ma  względy  na  twój  kołczan  pełnogroty, 
Jowisz,  co  spuszcza  pioruny  i  grzmoty. 

Sama  Latona  z  nim  razem  złączona. 
Na  syna  swego  wejście  nie  powstaje, 
I  łuk  co  wzniosłe  nosiły  ramiona. 
Zdejmuje  z  niego  ;  jej  kołczan  oddaje. 
Spuszcza  cięciwę,  co  zbyt  natężona, 
1  co  strzał  płytkich  jeszcze  pozostaje  : 
Wszystko  to  składa  za  złotym  filarem, 
A  Jowisz  syna  zasila  nektarem. 

Wówczas  dopiero  siadają  bogowie, 
A  matka  z  syna  swojego  się  cieszy. 


Ciebie  uwielbiam  i  szczęśliwą  zowie. 
Wzniosła  l.atono  wpośród  niebian  rzeszy  ; 
Twój  płód  Apollo,  czczą  go  Ortyguwie, 
Twój  płód  Dyana,  co  za  zwierzem  śpieszy, 
A  gdzie  Cynt  wznosi  swój  szczyt  pod  obłoki. 
Widzi  Inopu  pieniste  potoki. 

Dnia  pogodnego  sprawco  wielowładuy. 
Jak  cię  uwielbić  godnie  Apollinie  : 
Z  ciebie  rytm  płynie  dotkliwy  i  składny. 
Tyś  uczył,  jak  wieść,  paść  trzody  w  dolinie. 
Gór  miłośniku  1  gdzie  przystęp  niesnadny, 
Bierzesz  spoczynek  w  cienistej  krzewinie. 
Mile  ci  w  chłodzie  takowe  siedliska. 
Gdzie  zdrój  szumiący  z  opoki  wytryska. 

Od  czego  zacząć  w  twojem  uwielbieniu? 

Czy  od  tej  pory,  kiedyś  na  świat  wchodził. 

Abyś  zakwitnął  ku  uszczęśliwieniu, 

1  żądzom  wszystkich  powszechnie  dogodził? 

Wówczas  Latona  gdy  w  uciemiężeniu 

Była,  a  nastał  czas,  abyś  się  rodził, 

W  pośrodku  morza,  irwożna  o  swym  losie. 

Sama  bez  wsparcia  błądziła  w  Delosie. 

Stamtąd  wyszedłeś  ty,  co  rządzisz  kraje 
Krety,  Egiuy,  Eobei  i  Egi, 
I  gdzie  Pelion  wyniosły  powstaje. 
Gdzie  Perepatu  są  nadmorskie  brzegi. 
I  gdzie  się  Athos  obłoczny  wydaje, 
Lemnos  i  innych  wysp  liczne  szeregi, 
I  Autokana,  co  się  skałmi  zmniejsza, 
I  Chios  wpośród  innych  najżyżniejsza. 

Zaszczyca  Traki  twoje  panowanie. 
Samos  się  cieszy  być  pod  twoją  władzą, 
Idy  wyniosłej,  Pocydy  ziemianie, 
I  ci  co  plenne  szczepy  w  Imbros  sadzą, 
Milet,  Kos,  Knida,  Paros,  Nazyanie, 
Wszyscy  się  chętnie  do  ciebie  gromadzą  : 
Wszyscyxię  wielbią,  chlubni  swoim  stanem. 
Iż  ty  być  raczysz  ich  wodzem  i  panem. 

Nie  chcieli  oni  przyjąć  twojej  matki, 
Kiedy  szukała  u  nich  przytulenia. 
Tyś  wówczas  życia  miał  powziąć  zadatki. 
Nie  chcieli  świadki  być  twego  rodzenia. 
Wszystkich  obiegła  ;  trwożni  o  dostatki, 
Trwożni  o  całość  swojego  plemienia, 
Nie  chcieli,  abyś  u  nich  był  zrodzony. 
Bojąc  się  gniewu  zawziętej  Junony. 

Przyszła  do  Delos,  i  tak  jej  mówiła  ; 

t  Widzisz,  jak  jestem  złych  losów  igrzysko, 

■  Przyjm  mnie,  abym  tu  syna  urodziła, 

•  Co  Apollina  będzie  mieć  nazwisko  : 
«  Doląd  i  pustą  i  niepłodnąś  była, 

■  Skoro  mi  z  |vłodem  przyszłym  dasz  siedlisko, 

•  Staniesz  się  sławną,  obfitą  i  żyzną, 

■  Staniesz  się  bóztwa  wieszczego  ojczyzną,  t 

Rzekła  :  <  A  Delos  wieścią  ucieszona, 

•  O  córko!  rzekła,  Saturna  wielkiego  : 

t  Chciałabym  z  chęcią  przyjąć  cię  do  łona. 
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c  I  w  ptudcie  twoim  boiyszcu  wie»łcxego. 
€  Wiem  o  tem,  jakem  jest  a|>osledsoiia, 

•  Ale  się  lękam  losu  okropuego  : 

•  Wieść  głofif  ii  twój  syn  daiki  i  sro^, 
I  Zwycięży  ludzi,  ponęka  i  bogi. 

•  Gdy  przyjdsie  na  świat,  skoro  mnie  obaczy, 

■  Kto  wie,  gdy  będzie  tak  dziafał  niebacznie, 

•  Szczapiości  mojej  jeżeli  przebaczy, 

■  I  gwałtów  swoicb  odemnie  nie  zacznie  i 

•  Albo  jeżeli  wzgląd  na  mnie  mieć  raczy* 

■  Z  innemi  dziatać  nie  będzie  opacznie  > 

•  Cos  obiecała  niech  stwierdzi  przysięga, 

■  Ma  Sty  z,  co  bogi  mocą  swoją  sięga.  > 

Natychmiast  ręce  podniosła  Latona, 

I  powołując  dachy  nieśmiertelne. 

Rzekła :  ■  W  ustępach  swoich  niezmierzona, 

■  Niechaj  wie  ziemia ;  niech  kręgi  oddzielna 

■  Niebios,  któremi  zewsząd  otoczona, 

•  Wiedzą,  i  Stysu  odmęty  piekielne  ( 

•  Rocyt  ciemniały  i  Acheron  srogi, 

■  Na  których  wzmiankę  straszną  drżą  i  bogi. 

•  Niech  słyszą.  Delos  nad  wszystkie  krainy 
<  Swiątnicą  syna  mego  słynąć  będzie  : 

•  Tam  wielbić  będą  ApoUina  czyny, 

•  Tam  gdy  przychodzień  zdziwiony  przybędzie, 

■  Widok  w  swym  kształcie  obaczy  jedyny, 
>  Ofiar  kadzidła  dymy  ujrzy  wszędzie, 

■  Tłum  ofiarników  mnogi  i  wspaniały, 

■  Bóztwn  cześć  dawać  będzie  i  pochwały. 

Dziewięć  dni,  nocy,  Latona  bolała, 
Sama  w  tern  dzikiem  ustroniu  bogini : 
Lubo  niekiedy  towarzystwo  miała, 
Nic  jej  to  ulgi  w  boleściach  nie  czyni. 
Juno  Lucynę  u  siebie  trzymała. 
Zazdrosna  Juno  gdy  Latonę  wini, 
O  to,  iż  niższa  godnością  i  rodem, 
Śmiała  się  szczycić  Jowiszowym  płodem. 

Rhea  i  Themis,  bóztwa  litościwe. 
Użaliły  się  nad  srogiem  cierpieniem  : 
Słysząc  jęczenia  Latony  płaczliwe. 
Siały  Irydę,  z  usiloem  proszeniem  : 
Iżby  Lucyna,  mimo  buztwo  mściwe. 
Raczyła  przybyć,  a  względnem  wejrzeniem 
Wzmogła  Latonę  w  tak  okropnym  stanie. 
Na  ich  usilne  prośby  i  wezwanie. 

Jak  piorun  znikła  Irys,  i  stanęła 
Tam.  kędy  bogów  są  wzniosłe  stolice. 
Szukać  natychmiast  Lucyny  poczęła, 
A  odwiedziwszy  wszystkie  okolice. 
Znalazła  skrytą,  prośby  ją  ujęła. 
Lecą  na  powrót,  jak  dwie  gołębice. 
Lecą,  a  kiedy  coraz  zniżają  się, 
Na  szczycie  tkały  stanęły  w  Delosie. 

W  cieniu  Latona  palmowego  drzewa 
Legia,  oburącz  trzymając  się  drżenia. 
Jak  ikialr  przyjemny,  gdy  w  wiośnie  powiewa, 
Wzmaga  rosUny,  trawy  rozzielenia  : 


Tak  przyjście  bogiń  w  radość  przyodziewa 
Pesępną  Delos  i  dziką  z  wejrzenia. 
Zda  się  śmiać  ziemia,  i  gdy  wzmagać  wszczyna. 
Świat  zadziwiony  ujrzał  Apollina. 

Wzniósł  się  głos  bogiń,  a  hasło  radości 
Wdzięcznym  odgłosem  Echa  powtarzały  : 
Wzmogły  Latonę  w  boleściach  i  mdłości, 
Boginie  niebios  płód  gdy  oglądały, 
A  usługując  pełne  troskliwości, 
W  pieluchy  świetne  dziecię  obwijały, 
Temis  z  pośpiechem  z  Olimpu  przybyła. 
Słodkim  natychmiast  nektarem  poiła. 

Skoro  napoju  tego  zakosztował , 
Potargał  więzy,  a  zdziwione  bogi 
Czekały,  z  niemi  jak  będzie  obcował. 
On  widząc  orszak  wkoło  aiebia  mnogi. 
Rzekł  :  •  Odtąd  ludziom  będę  prorokował, 
«  Będę  uśmierzał  żale,  zmniejszał  trwogi, 

■  Dajcie  mi  lutnią  do  słodkiego  grania, 

■  Kołczan,  łuk,  strzały,  znamię  panowania. 

Szedł,  a  wiatr  igrał  a  włosy,  co  spadały. 
Trzymał  grot  w  ręku  :  smutne  okolice 
Delosu  wdzięczną  postać  przywdziewały, 
Delosu  co  ma  ściśnione  granice  : 
A  czego  inne  pobliższe  żądały. 
Chlubny,  iż  bóztwa  osiągnie  świątnicę. 
Nad  inne  wyspy,  iż  został  wzniesiony. 
Przez  Apollina  za  wolą  Latony. 

Apollo  I  ty  co  nadal  puszczasz  strzały, 
Nadbrzeżaś  wówczas  zwiedzał  położysta  < 
Patrzał  lud  na  cię  zdaleka  zdumiały. 
Kiedyś  na  szczyty  Cyntu  krzemieniste, 
I  tam  gdzie  z  szumem  pieniły  się  wały. 
Szedł  na  wyniosłe  opoki  skaliste, 
Postacią  twoją  wspaniałą  strwożeni, 
Patrzali  na  cię  ludzie  zadumieni. 

Co  za  widoki  I  gdy  twe  Jowijany 
Święta  żarliwość  w  obrządkach  rozżarza. 
Ściga  się  żywa  młodzież  na  przemiany. 
Strój  i  uroda  ozdoby  przysparza. 
Starców  poważnych  zbiór  z  wielu  wybrany. 
Zwolna  się  zbliża  do  twego  ołtarza  : 
Kupią  się  tłumy,  a  przybyłe  nagle, 
Śklnią  się  po  morzu  i  maszty  i  żagle. 

Poczet  ozdobny,  wdzięczny,  okazały, 
Bóztwu  oddane  śpiewają  dziewice, 
Apollinowej  głosicielki  sławy. 
Wstydliwe  skromność  zarumienia  lice. 
Pieśni  ich  wdzięczne  powtarza  lud  cały. 
Brzmią  uwielbieniem  wszystkie  okolice  t 
Słyszą  rycerzów  dzieła  i  nagrody, 
W  sławnych  obrządkach  zebrane  narody. 

Pozdrawiam  ciebie  Dyano,  Latono, 
I  ciebie  wielkie  bóztwo  ApoUinie. 
Delos  I  jeżeli  przyjmiesz  na  twe  łono 
Przychodnia,  który  do  ciebie  zapłynie, 
i  będzie  pytał,  kogo  ta  raiesscaoiio. 


^ 


iSo 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Kto  był  a  ciebie,  co  pieśniami  sfynie? 
Powiedz  :  przyszedł  tu  byi  niegdyś  zdaleka, 
Z  gór  Chios  n<;dzny  i  ślepy  kaleka. 

Miłe  nam  dotąd,  i  w  pami^i  trwają, 
Pieśni,  które  tu  l^dąc  u  nat  spiewat  t 
Dotąd  je  czule  nasi  powtarzają; 
I  czego  on  się  może  nie  spodziewai, 
Pochwały  jego  nigdy  nie  ustają. 
Przychodzień  choćby  na  to  się  zdumiewał. 
Gdy  pieśń  usłyszy,  zdziwienie  uśmierzy. 
Westchnie,  i  wMzej  powieści  uwierzy. 

Nigdy  w  pochwałach  twoich  nie  ustanę, 

0  królu  Delos,  Licyi,  Meonu  1 
Wydała  dźwięki  odtąd  niesłychane 
Lutnia,  gdyś  zagrał  na  skałach  Pythona. 
Swietnem  ramiona  twoje  przyodziane 
Były  okryciem,  gdy  do  bogów  tronu 
Spiesząc,  opuścić  ziemię  przedsięwziąłeś, 

1  w  górnych  progach  Olimpu  stan^eś. 

Skoro  cię  postrzegł,  wzmógł  się  Olimp  cały; 

Odgłos  twej  lutni  pocieszył  niebiany  : 

Muzy  natychmiast  śpiewać  zaczynały. 

Jak  umysł  z  cnotą  bywa  uwielbiany  : 

Jak  złych  przewrotny,  krnąbrny  i  zuchwały, 

W  zapędach  swoich  nieuhamowany, 

Jak  chciwość,  wszystko  co  do  siebie  garnie, 

Winne  swej  zbrodni  odbiera  męczarnie. 

Te  co  czułości  nadawają  prawa, 
Siostry,  od  których  wdzięk  nadobność  bierze  { 
I  owe  którym  czas  zwierzchność  nadawa, 
Nad  godzinami  w  chwil  naszych  rozmierze  *. 
Hebe  bogini  młodości  powstawa, 
I  sama  Wenus  do  tańca  się  bierze, 
Bierze  do  tańca,  nie  idzie,  lecz  leci, 
Najprzyjemniejsza  z  Jowiszowych  dzieci. 

Nieporównane  bóztwo  jak  cię  sławić  ? 
Jak  wydać  pienia  chwały  twojej  godne? 
Mamie  twe  czyny  miłosne  objawić  | 
Jak  cię  ujęły  dziewice  dorodne  ? 
Jakeś  Azanie  raczył  się  postawić, 
Eleanlonie  usługi  dogodne. 
Jak  uczyniłeś,  gdy  walcząc  z  nią  razem, 
Miotałeś  klęski  strzał  twoich  żelazem. 

Gdyś  zszedł  z  Olimpu,  6  Jowisza  plemię  I 
W  Pijerze  pierwsza  bytność  twoja  była, 
Przeszedłeś  dalej  Magdeneńską  ziemię, 
Lektos,  Pcrrheby  i  gdzie  Kolchos  miła, 
Byłeś  w  Eubei,  Elancie  i  Lemie, 
Żadna  cię  z  krain  nie  zaslanowiła* 
Próżno  się  Euryp  kręty  swemi  zżymał. 
Dzielnego  bóztwa  zapędów  nie  wstrzymał. 

Przebywszy  morza  odnogi  pieniste, 
Zatrzymałeś  się  na  wzgórkach  zielonych. 
Gdzie  Mikalezu  doliny  spadziste. 
Ozdobne  z  cedrów,  w  obłoki  wzniesionych. 
Gaje  tam  były,  gdzie  teras  wieczyste 
Wznoszą  się  Teby,  w  twierdzach  uzbrojonych. 


Na  które  teraz  poglądać  tak  miło, 
Jeszcze  ich  znaku  naówczas  nie  było. 

Nie  były  twojej  podróży  zamiarem, 

I  szedłeś ,  nadal  który  puszczasz  strzały. 

Onchesty  sławne  Neptunowym  darem. 

Obrządki  swemi  ciebie  nie  wstrzymały. 

Gdzie  wody  spadku  szumnego  ciężarem. 

Pędzą  CeGsy  potok  między  skały  t 

Gdzie  strumień  cichym  szeptem  w  Leli  mruczy, 

A  trzody  żyzna  Amaltea  tuczy. 

Tam  twoje  Delfy,  Delfy  1  miejsce  święte. 
I  tam  spocząłeś.  Wówczas  twoje  oczy 
Miłym  widokiem  zostały  ujęte, 
W  rozkosznej  miejsca  wdzięcznego  uboczy. 
Wówczas  twe  dzieło  było  przedsięwzięte. 
Tam  gdzie  Cefisa  bystre  wody  toczy. 
Tam  gdzie  rozkoszne  zewsząd  okolice, 
Założyć  Iwoję  wieczystą  stolicę. 

Rzekłeś  :  ■  O  ziemio,  ciebie  ja  nad  inne 
c  Chcę  wznieść ,  i  dary  memi  uszczęśliwić  : 
t  Uznasz  zdarzenia  moje  dobroczynne, 

•  Ty  będziesz  wierne  sługi  moje  żywić, 

•  U  ciebie  moje  wyroki  uczynne. 

•  Znajdą  pragnący,  i  będą  się  dziwić 

■  W  uroczystościach  mojego  wielbienia^ 

■  Wyborem  ofiar  i  całopalenia.  » 

Natychmiast  zaczął  budowlę  wspaniałą, 
1  przyszłych  gmachów  stanowił  zasady  : 
Bogini  miejsca  widząc  okazałą 
Postać  i  gmachy  wśród  swojej  osady. 
Rzekła  :  •  Racz  słuchać  w  kraju  zasiedziałą, 

■  I  przyjąć  wierne,  któreć  daję  rady  : 

«  Tu  zgiełk  trzód,  stadnin,  w  każdym  bywa  czasie, 
t  Spokój ność  cicha  trwa  w  górnym  Parnasie. 

■  Tam  pomknij  dzieło  i  stawiaj  świątnice.  » 
Dał  się  nakłonić  bożek  strzałololny ; 
Górzystą  zatem  wybrał  okolicę, 

Gdzie  mieszkał  naród  Flegeów  przewrotny. 

W  zaciszy  gajów  wynalazł  krynicę, 

Z  niej  płynął  strumyk  w  czystych  wodach  zwrotny. 

Tu,  rzekł,  przybjrtek  mojego  imienia. 

Tu  źródło  wieszczby  i  dobrze  czynienia. 

Bogom  przyjemny  Agamedes  prawy, 
Z  Trofoniuśzem  męże  znamienici. 
Do  tak  zbawiennej  użyci  zabawy. 
Jęli  się  pracy,  która  Delfy  szczyci, 
W  pośród  przyjemnej  w  dolinie  murawy. 
Równie  wytworni,  jak  i  pracowici. 
Tych  kiedy  dzielność  i  cnota  ujęta. 
Ryją  w  marmurze  znamienite  dzieła. 

Przy  źródle  była  głęboka  pieczara, 
Gdzie  smok  straszliwy  miał  swoje  siedlisko  : 
Straszyła  trwożne  miesakańce  poczwara. 
Gdy  opuszczała  swoje  stanowisko, 
Z  zajadłej  paszczy  wychodząca  para. 
Niszczyła  trzody,  pasące  się  blisko. 
Przeszyty  grotem  ApolKna  strzały, 
Legł  rycząc  srodae  dziwotwór  zuchwały. 
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Juno  uidrosDa,  Judo  zemsty  chciwa. 
Gdy  ją  niewieriUMić  Jowitsowa  wsrntu, 
Na  płód  odrodny  kiedy  się  zdobywa, 
Ciolym  slraioikiem  swego  Tyfeusza, 
Smoka  owego  z  otchiań  wydobywa, 
I  być  na  jego  uriudze  przymusza. 
Wówczasto  byio,  gdy  przez  giowy  przerwę. 
Jowisz  sam  z  siebie  dd  świata  Mioerwę. 

Ze  ją  tak  zacnym  nie  zaszczycif  piodem ; 
Taka  przed  bogi  byia  onej  skarga  : 
I  Równi  powagą,  zacnością  i  rodem 

■  Patrzcie,  jak  więzy  poślubione  targa  : 

c  Nowy  piód,  krzywdy  jest  moiej  dowodem, 

■  Jak  między  nami  nie  ma  być  zatarga, 

«  Kiedy  Wulkana,  co  ma  ze  mnie,  szpeci 
c  Mąż  zdradny  1  wdzięczy  inne  swoje  dzieci ! 

«  Męża  I  co  ze  mną  tak  poczynasz  zdradnie, 

•  Czyliż  już  niedość  mam  z  ciebie  cierpienia? 

•  Ptodzisz  Mioerwę  z  siebie  wielowfadnie, 

•  Nie  chcąc  brać  ze  mnie  zacnego  plemienia. 

■  Nieiamiąc  wiary,  uznasz  to  dokfadnie, 

■  Sama  bez  Swego,  mężu  doiożenia 

•  Z  siebie  płód  wydam ,  piód  dzielny  i  srogi, 

•  Pomści  się  za  mnie  nękający  bogi.  » 

Rzekła,  a  ręką  gdy  ziemi  dotknęła, 
Ta  aię  wskroś  wstrzęsła  na  swojej  zasadzie  : 
Odtąd  z  Olimpu  mieszkań  się  umknęła, 
Z  Jowiszem  odtąd  przestała  być  w  radzie. 
Dokonywając  to  co  przedsięwzięła. 
Strzegła  się  bywać  w  niebieskiej  gromadzie. 
Gdy  pora  czasu  wyszła  przeznaczona. 
Wydała  na  świat  strasznego  Tyfona. 

Strażnika  jego  znękał  lotnostrzały, 
A  widząc,  jak  się  rycząc  w  kłęby  zwija, 
Jak  jeszcze  resztą  zjadłnści  zuchwały. 
Miota  się,  larga,  szarpie  i  zabija, 
Dognębił  grotem  zwycięzca  wspaniały. 
Wstrzęsła  się  siły  ostatnieini  żmija,, 
A  nim  ostatni  dech  wyzionąć  miała. 
Taki  dla  siebie  wyrok  usłyszała : 


Będą  się  bielić  odtąd  kości  twoje 
Na  polach,  któreś  pustemi  czyniła. 
Gdzieś  zbyt  okropne  działała  rozboje, 
I  płaczu  nędznych  wznosicielką  była. 
Gdy  zgubą  twoją  ja  jęczenia  koję, 
Czas  aby  smutki  radusć  zastąpiła. 
Nastaną  pieśni  mojego  wielbienia. 
Na  pamięć  wieczną  twojego  zgnębienia. 

Tyfon  obrzydły  przez  zrządzenie  boże, 
Choćby  go  inne  wzmagały  potwory. 
Mimo  swą  dzielność  już  ciebie  nie  wzmoże, 
Ani  Chimera  i  Hypperus  skory. 
Na  wyniszczenie  twoje  zwłoki  złożę, 
Pithona  imię  WRzmiecz  od  tej  pory, 
A  na  znak  twego  tu  niegdyś  łożyska. 
Nastaną  iławne  Pitejskie  igrzyska.  » 


Nimfa  wód  Delfów  i  źródła  czystego, 
Z  którego  potok  Kastalski  wypływał, 
Chciała  ochronić  smoka  straszliwego, 
Przed  strzałmi  bóztwa  i  do  siebie  gdy  wzywał. 
Rzekł ;  ■  Za  przestępstwa  karę  zdradliwego 
■  Zwrócę  twój  potok,  skąd  się  wydobywał.  • 
Sprowadził  zatem  przez  górne  łożyska, 
Gdzie  teraz  w  jego  świąlnicy  wytryska. 

Gdy  skończył  dzieło,  a  chciał  mieć  kapiany, 
Postrzegł  na  morzu  Apollo  wyniosły. 
Jak  lekką  łodzią  rzucały  bałwany. 
Jak  ją  po  morza  wiatry  w  pędzie  niody. 
Jako  trwożliwe  majtki  na  przemiany. 
Wzmagały  nawę  i  sterem  i  wiosły  t 
Gnossy  cnotliwi  mieszkańcy  to  byli, 
Z  Krety  do  Pilos  piaszczystej  dążyli. 

Natychmiast  w  morską  rybę  się  przemienia, 
I  płytkim  grzbietem  słone  wody  porze  : 
Wśród  niezwykłego  wód  swych  zamącenia. 
Wzrusza  się,  pieni  wkoło  niego  morze. 
Bojażnią  zdjęci,  pełni  zadziwienia, 
Trwożni  w  takowej  Kreteńczycy  porze. 
Nie  ustawają  ku  wspólnej  usłudze. 
Ostatniej  sUy  dobywać  w  żegludze. 

Jaż  żyzne  brzegi  Malejskie  minęli. 

Już  do  Lakonów  kraiuy  zbliżają : 

A  gdy  w  Tenarze  na  brzeg  wysiąść  chcieli, 

1  iódż  ku  ziemi  coraz  przybliżają. 

Daremne  prace  i  troski  ujrzeli. 

Kotwice  w  gruncie  łodzi  nie  trzymają. 

A  wiatr,  co  w  mocy  się  swojej  nie  sacaędzi. 

Coraz  je  żywiej  przejmuje  i  pędzi. 

Pelopooeza  żyzne  okolice 
Widzieć  się  dają  w  tym  locie  zdaleka, 
I  gdzie  Areny  są  szczupłe  granice, 
ArgifTy  z  A  skrą  ledwo  wzrok  docieka  i 
Thrinm,  gdzie  z  czystej  płynący  krynice, 
Alfeusz  kręty  do  morza  ocieka. 
Widzą  Pilosy  nadbrzeża  piaszczyste 
Dymę  i  Krony  wzgórki  położyste. 

4 

Snują  się  pasmem  za  nagłemi  biegi. 

Rozlicznych  osad  i  krajów  widoki : 

Kolchidy  sławne  ukazują  brzegi, 

Elidy  nadal  wydatne  opoki, 

Wysp  górno  wzniosłych  rozliczne  szeregi. 

Same,  Itaka  i  Zacynt  wysoki. 

W  tem  gdy  już  wiatry  nieznacznie  słabieli, 

U  portu  w  Kryssie  żeglarze  stanęli. 

W  Kryssie,  co  płodna  w  sady  i  winnice. 

Spoczynek  trudy  nakoniec  zyskały. 

Wtem  się  wzniósł  z  masztu  blask,  jak  błyskawice 

Gwiażdzistoświetne  iskry  wysypały  : 

Objaśniły  się  wszystkie  okolice, 

Wszedł  w  swój  przybytek  Apollo  wspaniały. 

I  gdy  strach  wszylkich  objął,  w  tymże  czasie 

Wrócił,  młodzieńca  postać  wziąwszy  na  się. 
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Przysląpii  zatem  do  mieszkańców  Krety, 

I  rcekf :  c  Powiedscie,  skąd  do  nas  płyniecie, 

•  Do  jakiej  zmierza  ta  żegluga  mety. 

c  Czy  wszczynać  handel  z  mieszkańcami  chcecie? 

•  Czyli  zdobyczy  i  gwaitu  podniety, 

■  Każą  wam  morzem  tuiać  si^  po  świecie? 
I  Zbliżcie  si^  ku  nam«  a  w  godnym  zamianę. 

•  Bierzcie  spoczynek  strudzeni  żeglarze.  • 


Kiedy  to  mówif ,  tchnął  w  ich  umyd"  trwośny, 

Miłej  otuchy  dzielne  zasilenie  : 

Rzekł  wódz  Kretensów  :  ■  Młodzieńcze  przemożny, 

Ty  co  mass  bóztwa  wspaniałe  wejrzenie ; 

Pozdrawiamy  cię,  umysł  nasz  niezdrożny, 

Pragniem  w  tym  kraju  mieć  zabezpieczenie. 

Odpowiedz  wzajem  na  nasze  pytanie. 

Co  za  kraj  widzim,  jacy  są  ziemianie. 

Gdy  się  z  moimi  towarzyszmi  trudzę. 
Abyśmy  z  drogi  nieco  wypoczęli. 
Widzimy  próżny  nasz  zawód  w  żegludze, 
Płyniem  do  Pilos  :  gdyśmy  rozumieli. 
Iż  go  obaczym,  widzim  kraje  cudze  : 
Kraje,  których  my  jeszcze  nie  widzieli. 
Z  błędu  w  który  nas  bóztwo  jakieś  wdało, 
Pragniem,  aby  nas  wywieść  znowu  chciało^  • 

0  cudzoziemcy  1  Rzekł  do  nich  bóg  dzielny  ; 
W  rozkosznych  Gnossy  gajach  urodzeni. 
Nie  obaczycie  tej  ziemi  oddzielnej, 

W  tym  zostaniecie  kraju  umieszczeni  : 
Wzywa  Jowisza  was  syn  nieśmiertelny, 
Wzywa  Apollo  :  odtąd  zaszczyceni 
W  świątyni  Delfów,  najwspanialszej  w  świecie. 
Obrządków  moich  służbą  zostaniecie. 

Jam  was  w  żegludze  waszej  w  błąd  wprowadził. 
Nie  żebym  czynił  to  na  jaką  szkodę. 
Lecz  abym  w  mojej  świątnicy  osadził, 

1  cnocie  zdolną  oznaczył  nagrodę. 
Tutaj  się  mnogi  lud  będzie  gromadził, 
Który  do  mojej  wieszczbiarni  przywiodę. 
Spuszczajcie  żagle,  i  czasu  nie  trawcie, 
A  na  tym  brzegu  ołtarz  mi  postawcie. 

Wziąłem  był  postać  na  siebie  Delfina, 
Gdyście  mnie  w  waszym  postrzegali  biegu : 
Niech  się  od  tego  mój  obrządek  wszczyna. 
Zwijcie  Delfickim,  a  w  wieków  szeregu. 
To  będzie  sławne  znamię  Apollina, 
W  ołtarzu,  który  stawicie  na  brzegu  i 
Tam  ku  czci  mojej  gdy  złożycie  dary. 
Ucztą  radosną  zakończcie  ofiary.  > 


Rzekł :  a  posłuszni  rozkazom  żeglarze, 
Natychmiast  żagle  okrętu  spuścili, 
Bóztwu  co  ściśle  nagradza  i  karze. 
Naprędce  z  darnią  ołtarz  postawili : 
Mąki,  owoce,  kwiaty,  nabiał  w  darze 
Miotając,  w  ogień  bóztwu  poświęcili. 
Sprawiwszy  ucztę,  przez  onej  ciąg  cały, 
ApoUinowe  śpiewali  pochwały. 


Szli  zatem  w  górę  ku  bożej  świątnicy, 
Im  strzałoiotny  Apollo  przodkował. 
Śpiewali  jego  pieśni  ofiarnicy. 
On  tony  dawał  i  dźwięki  wskazował. 
Choć  ciężki  przystęp  wzniosłej  okolicy, 
Bożą  się  sprawą  żaden  nie  zmordował. 
Wskazał  wspaniałość  przybytku  swojego, 
A  wódz  Kreteński  tak  mówił  do  niego. 

■  O  wielowładoy!  któryś  nas  prowadził, 

•  Powiedz,  jak  dalsze  mamy  pędzić  życie.  ■ 
Rzekł  strzałooośny  :  •  natom  was  osadził, 

■  Byście  mych  darów  użyli  obficie. 

■  Lud,  który  będzie  do  mnie  się  gromadził, 

■  Wielkiemi  tłumy  śpieszący  ujrzycie  ; 

•  Wszystkich  przyjmować  wy  będziecie  Mmi, 

■  Których  świątnicy  czynię  strażnikami. 

c  Przyjmujcie  trwożnych,  troskliwych,  zbłąkanych, 

■  Niech  ulgę  w  waszej  dobroci  uczują, 

•  Miejsce  to  czynię  pociechą  stroskanych, 

■  Błędni  niech  miły  spoczynek  znajdują. 

■  Niech  słyną  Delfy  w  wieszczbach  pożądanych, 
a  A  te  w  umysłach  waszych  niech  wiekują.  • 
Ten  wyrok  dałoś,  bóztwo  wiekopomne ! 
Nigdy  ja  pochwał  twoich  nie  zapomnę. 

Hymnów  Homera  pozostałych  i  z  różnych  pisarzów 
zebranych,  które  nas  doszły,  jest  trzydzieści  jeden  '•  z 
tych  trzy  do  Wenery,  dwa  na  cześć  Bachusa,  jeden  do 
Pana,  bożyszcza  lasów,  jeden  do  Marsa,  do  Dyauy  dwa, 
tyleż  na  cześć  Pallady,  do  Westy  i  Merkury usza,  do 
JuDony,  Cerery,  do  matki  Bogów,  Herkulesa,  Eskula- 
piusza,  Kastora  i  Poluza,  do  Merkuryusza  dwa,  do 
Wulkana,  na  cześć  Apollina  dwa,  do  Moz  i  Apollina, 
Neptuna,  Jowisza. 

Są  oprócz  tego  niektóre  Epigrammala  i  pieśni,  te 
które  stosują  się  do  jego  życia  i  sposobu  myślenia 
tu  się  kładą.  Herodot  następnych  dwóch  umieścił 
ułomki. 

Do  czciciEŁÓw  1  sraswców  ludzkości. 

■  Rzućcie  okiem  na  nędzarza,  który  przytulenia  dla 

•  siebie  zneleżć  nie  może,  ó  wy  mieszkańcy  miasta, 

•  które  się  szczyci  być  dziełem  upodobanej  Nimfy  bo- 

•  gini  Junony,  wy  których  wdzięczne  siedliska,  Herma 
(  rzeka  rozkoszna,  płód  Jowisza,  oblewa.  • 

Do  HIESZKAlicÓW  MIASTA    KumÓw. 

t  Przyjmijcie  do  siebie  ubogiego,  pięknych  Kumów 

■  mieszkańcy,  któremi  się  Jono  opiekuje,  którzy  upra- 

■  wiacie  żyzne  doliny,   pod  wynioilemi  a   zarosłemi 

■  ozdobnym  lasem  wierzchołkami  gór  Sardeny,  i  na- 

■  pawacie  się  fozkosznemi  wodami  Hermu,  a  ten  się 
c  być  płodem  Jowisza  szczyci.  » 

D    OaZWI   BOGACZA  TaZTHAli^C   NA   zhak   paoŚBT,   w 
aiKD    GAI,/y^ZK|. 

(  z  ciężkością  przyczolgałem  się  do  domu  obfitego  , 
i  który  z  pierwszego  wejrzenia  dostatek  pana  oznacza. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Szcięsliwego  domu  wrola  otwortcie  ti^  ubogiemUf  a 
niech  wat  za  to  obfitość,  radość  i  wdsięki  nie  opu- 
szcsają ;  niech  wszystkiego  b^zie  dosUlkiem ,  i  dar 
Cerery  przewyższa  miarę.  Niech  pani  w  jasnym  po- 
wozie odwiedza  miasto  i  do  domn  powraca,  niech  się 
jej  najpiękniejsze  okrycia  haftoją.  Ja  ta  corok  po- 
wrócę jako  jaskółka  w  poddasze  swoje.  Czekam  teraz 
V  drzwi  I  niedSogo  stać  będę  :  czy  przyjęty,  czy  odrzu- 
cony, nie  naprzykrzę  się.  Pójdę  sobie  dalej,  gdziem 
iść  zamyślał.  ■ 

S  III. 
PI  ND  AR. 


Sławny  ten  rymotworca  w  rodzaju  rytmów  lirycznych, 
które  odami  zowią,  pierwsze  trzyma  miejsce.  Oznaczył 
znakomitość  jego  najwyborniejszy  z  naśladowców  Ho- 
racyiłsz,  gdy  wstępujących  w  pozostałe  od  niego  siady, 
przykładem  upadającego  w  locie  Ikara  zastraszył.^ 

Pindantm  quisquis  studet  temułari, 
Jii(e,  eeratis  ope  Datdaleo 
NitiuarpmHUy  vitrtodaturu$, 
Nomuta  ponto. 

Urodził  się  w  Tebach  mieście  stołecznem  Beocyl,  w 
roku  pierwszym  Olimpiady  siedmdziesiątej.  Uwielbiony 
wśród  igrzysk  powszechnych  Grecy  i,  jak  wieść  niesie,  ze 
zbytko  radości  życia  dokonał,  mając  lat  siedemdziesiąt. 

fiieklóre  tylko  pieśni  jego  zostały  na  pochwałę  zwy- 
cięzców w  igrzyskach  Istmu  i  Olimpji. 

Śmiałość  wyrazów,  lot  ledwo  ścigły  wzhujaiej  myśli, 
wytworoość  niepospolita,  z  duchem  jakby  wieszczym 
poitączona,  takową  mu  zjednały  wziętość,  iż  był  Grekom 
jakby  wyrocznią.  Alezander  burzący  Teby,  dóm  w  któ- 
rym aię  urodził,  oszczędzić  kazał. 

Najdokładniejszy  zbiór  rytmów  jego  przez  Erazma 
Szmita ,  z  objaśnieniem  miejsc  trudnych ,  wyszedł  z 
druku  w  roku  1616. 

Oda  jego  na  pochwałę  Hierona,  króla  miasta  Etny  w 
Sycylji,  który  wozem  zawodniczym  zwycięztwo  otrzy- 
mał, przełożenia  Naruszewicza,  to  się  kładzie. 

Lutni  złota,  Fehowych  palców  słodka  wrzawo  I 

0  ty  Muz  czarnobrewych  nsjmilsza  zabawo ! 
Na  której  wdzięk  przewodni  chybka  slopa  skacze, 

1  gładki  kształtnie  łamią  głos  usta  śpiewacze  ; 
Kiedy  lekkie  przegrawki  czyniąc,  różnorymny 
Wiersz  zaczynasz,  w  ozdobne  upleciony  hymny. 
Ty  trójzębnych  pęd  bełtów,  z  wiecznego  pożaru 

>   Ulanych,  tępisz  brzękiem  wdzięcznych  ust  nektaru  ; 
'   Twą  słodyczą  uśpiony,  na  berle  Jowisza, 
!   Król  ptaków  z  bystrych  piersi  luby  sen  wydysza, 
I   Opuściwszy  leniwych  skrzydeł  wiosła  obie, 
A  lekka  mgła  na  krzywym  zawieszona  dziobie 
Bierze  wzrok  w  miłe  pęta  :  on  zaś  pełen  twojej 
Rozkoszy  karkiem  ważąc,  coś  wielkiego  roi. 
Sam  wściekły  Mars  twojemi  ujęty  pieszczoty. 
Skłania  ucha,  staliste  odrzuciwszy  groty. 
I  bogom  twój  głos  luby,  kiedy  go  Latony 
Syn  mądrością  ugiadzi,  i  co  wierzch  zielooy 
Uczonego  Parnasu  sióstr  powiewnoszata 
Drużyna,  skocznym  tańcem  do  składu  zamiata. 
I.ecz  na  kogo  niechętnym  okiem  król  niebianów 


Patrzy ;  czy  się  wśród  mętnych  ponurzy  bałwanów 
Groźnego  oceanu,  czyli  w  ziemnem  łonie 
Siadło  sobie  założył ;  ledwo  na  bardonie 
Srebrnym  gładka  Pijerys  zgodne  zmąci  sznury  t 
Pierzcha  z  popłochu,  strach  go  dojeżdża  ponury. 

Taki  ów,  co  hartowne  wstrząsając  okowy. 
Stęka  na  dnie  Ereba,  Tyfeusz  stogiowy, 
Jeniec  bogom  obmierzły.  Cylickie  pieczary 
Widziały  niegdyś  wzrastać  ogrom  tej  poczwary. 
Teraz  mu  ponad  Kumą,  gdzie  brzeg  zatoczony 
Ściska  szumny  gwałt  morza  skaloemi  ramiony, 
I  żyznej  Sycylji  w  chleb  i  płód  bogate 
Tłoczą  niwy  swym  gruntem  piersiska  kosmate. 
A  kędy  śniegi  z  wieków  wierne  mają  leże. 
Jasny  słup  groźnej  Etny, cisnąc,  głowy  strzeże; 
Etny,  która  sadzami  brudne  krztusząc  Irzewa  ; 
Topnych  skał  niedostępne  strumienie  wyziewa ; 
Dzień  zaciemia  perzyną,  noc  ogniem  zażega, 
Że  się  aż  na  Libijskich  grom  piaskach  rozlega. 
Leży  na  dnie  zwierz  srogi,  i  na  ostrych  piece 
Poraniwszy  legarach,  osttwnie  się  miece, 
Cadząc  płomień  z  paszczęki,  truchleje  z  bojaźni 
Biedny  żeglarz  zdaleka....  Niechaj  z  twej  przyjaźni 
Korzystam  zawsze,  sprawco  niebios  1  a  me  struny 
Smakując  ci,  podobnej  nie  znają  fortuny. 

Ty  wierzchołkiem  tej  góry,  czołem  płodnej  ziemi. 
Władasz  i  podle  siadłem  miastem  z  ludźmi  swemi ; 
Które  wspaniały  sadźca  jej  zacnem  nazwiskiem 
Ozdobił,  na  podgórzu  założywszy  bliskiem. 
Więc  i  teraz  odniosło  dank  niepospolity 
Pięknej  słkwy,  kiedy  mu  puzan  srebrnolity 
Przyznał  wieuiec  zwycięzki ;  który  twe  Hieronie, 
Dzielne  wartkim  rydwanem  otrzymały  konie. 
A  jako  gdy  pomyślnym  od  brzegu  powiewem 
Uniesiona  łódź  płynie  żaglouośnem  drzewem, 
Gładko  bieg  swój  kierując ;  pewen  jest  nadzieje 
Żeglarz,  że  mu  i  dalej  chętny  wiatr  zawieje, 
I  łaskawie  zacząwszy  rządzić  jego  promem. 
Po  fortunnej  żegludze  z  miłym  złączy  domem  : 
Tak  dla  ciebie  niepłonna  otucha  urasta. 
Ze  między  pierwsze  w  świecie  policzona  miasta, 
Zacna  Etno,  i  w  przyszłe  wieki  zaszczyt  taki 
Osiągniesz,  w  chlubne  wieńce  i  żwawe  rumaki 
Obiita  ;  a  u  twoich  zwycięztwach  do  mety 
Zawodniczej,  brzmieć  będą  krzykliwe  bankiety. 
Zdarz  to  Febie  Licejski,  zdarz  to  bożku,  który 
Panujesz  w  świetnym  Delu  ,  i  Parnaskiej  góry 
Kastalskie  lubisz  źródła  :  ażeby  w  tej  mierze 
Żądze  me  skutek  miały  :  a  mężni  rycerze 
W  tym  kię  kraju  mnożyli.  Wszystko  idzie  sporo 
Z  rąk  boskich  :  od  nich  ludzkie  swój  początek  biorą 
Cnoty  i  dokonanie  -.  z  ich  łaski  wymowa 
Zdobi  język,  moc  ramie,  mądrze  radzi  głowa. 
Ich  darem  tak  mych  rymów  śpiżokule  strzały 
Wypuszczę,  nucąc  twoje,  cny  królu,  pochwały; 
Że  z  nich  żadna  swych  kresów  nie  uchybi  piędzi  : 
A  choć  się  bystrym  łukiem  wyparta  zapędzi 
Dalej  nieco  ;  wieszcze  mi  pewne  tuszy  serce 
Ze  twe  i  moje  pieniem  prześcignę  oszczercę. 
A  ty  długo,  jak  dotąd,  żyj  w  pomyślnym  stanie. 
Użyczając  swych  drugim  łask  pomiarkowanie  ; 
Niepamiętny  na  przeszłą  niemoc,  niech  ci  stawa 
Sama  tylko  szlachetnych  dzieł  przed  oczy  sława  ; 
Kiedyś  wojenne  stosy  nieprzezwyciężonym 
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Zniotł  nmysiem,  pospofu  z  walecznym  Gielonem, 
I  drugą  bracią,  z  wiecznej  chętnych  niebios  woli. 
A  co  się  dopefnieniem  siusznie  nazwać  doli 
Fortunnej  może ;  ujrzał  koronę  na  gfowie, 
Jakiej  chwafy  przed  tobą  nie  mieli  Grekowie. 

Taki  niegdyś  Filoktet  bozkich  ust  wyrokiem 
Isć  musiai,  acz  niesporym  rannej  nogi  krokiem 
Na  Trojańskie  boisko,  i  lubo  tajemny 
Siedziai  kojąc  swe  bole,  w  kącie  drobnej  Lemny, 
Wytropili  posłańcy  Peantowe  plemię, 
Ze  jego  sprawne  groty  Iliackie  ziemie 
Zwalczyć  miały ;  a  złote  Pryama  pałace 
Przywaliwszy  aż  gruzem,  trudne  skończyć  prace. 
I  tobie,  żes  poczwórnym  wygrał  wozem,  pienie 
Winna  swe  Muza  moja,  młody  Dynomenie  I 
Spólniku  dzieł  ojcowskich,  i  nagrody  świetnej, 
Bierz  w  dani  rym  ten  wdzięczny,  przyszły  królu  Etny  ; 
Którą  ci  mądry  rodzic  w  dziedzictwie  podawa. 
Ozdobiwszy  w  swobodę  i  rozumne  prawa 
Lakonów  starożytnych  ;  Lakonów  na  świecie 
Sławnych,  co  na  ojczystym  mieszkając  Tajgiecie, 
Strzegli  pilnie  spisanych  ustaw  od  Egima, 
Który  spoiny  ród  z  wami  od  Herkula  trzyma  : 
Więc  i  do  dzieł  rycerskich  i  porządku  zwykli, 
Osiedli  Pind,  i  niwy  fortunnej  Amikli ; 
Ciesżi|c  się  z  gości  zacnych,  co  osiadłszy  grzbiety, 
Harcują  między  gwiazdy  snieżnemi  dzianety. 

Spraw  Boże,  czego  pragnę,  aby  lud  poddany 
Widział  swe  w  równej  dobie  mieszkance  i  pany 
Brzegów  rączej  A  nemy ;  by  ojciec  sędziwy, 
Przewodnik  wielkich  czynów  i  cnot  nie  leniwy, 
Synowi,  po  lat  długich  biegu,  krwi  dziedzicznej 
Zostawił  berio  w  szczęściu  i  zgodzie  publicznej. 
A  zai^drośna  Kartago  i  Tyrreńczyk  dumy 
Pełen ;  pamiętny,  jaką  klęskę  wziął  u  Kumy, 
Gdy  mu  wódz  Syrakuzy  bitnemi  okręty 
Roztrząsnął  kwiat  rycerstwa  na  morskie  otmęty, 
Wyrywając  ród  grecki  od  ostatniej  toni ; 
Siedział  w  domu,  stępionej  nie  podnosząc  broni. 

Godnaś  chwały,  waleczna  Ateńczyków  młodzi. 
Której  męztwem  zuchwalstwo  barbarzyńskich  łodzi 
Pogrążone,  pamiętnym  ciosem  Salaminy. 
I  twe,  Sparto  potężna,  będę  śpiewał  syny, 
Co  Medy  krzywołuczne,  ginąc  pięknym  zgonem 
Za  ojczyznę,  pod  ciasnym  znieśli  Cyteronem. 
Ale  pierwej  uwielbić  musi  ma  Kamena 
Wdzięcznym  wierszem,  potomstwo  zacne  Dynomena ; 
Że  za  jego  odwagą,  prawie  w  tejże  chwili, 
Z  Persami  chciwe  Peny  wody  się  napili. 

Czas  już  przestać  :  krótkim  słów  łańcuchem  związane, 
Rzeczy  lżejszą  dla  mówcy  ściągają  naganę. 
Tępi  umysł  rozwlekłość  :  a  na  swą  pamiętni 
Ludzie,  o  cudzej  chwale  słuchają  niechętni. 
Lecz,  że  lepsza  jest  zawiść,  niż  politowanie, 
N  ie  dbaj ,  że  ci  cnot  zajrzą,  krzywo  patrząc  na  nitf. 
Czyń  dobrze,  rządź  twym  ludem,  idąc  prawa  wzorem; 
Strzeż  się  by  my>1i  od  ust  różnym  nie  szły  torem. 
Spraw  pańskich  naród  świadkiem ;  a  ich  płochość  lada, 
Srogim  występkiem  często  w  oczy  gminu  wpada. 
Chceszli  pięknej  w  mniemaniu  ludzkiem  dostać  sławy, 
Nie  ściskaj  skąpej  dłoni,  lecz.  jak  sternik  nawy, 
Rostaczaj  łask  rozlicznych  płótna  wiatropędne. 
Więcej  hojne  dokażą  ręce,  niż  oszczędne. 
Nie  daj  się  zyskiem  zwodzić ;  ni  obietnic  płonym 


Ras  danych  grzeczny  kłamca  odbywać  pokłonem. 
Niknie  wszystko  po  zgonie  :  lecz  sława  i  z  ziemi 
Lotnem  piórem  wybuja,  jeśli  ją  swojemi 
Dźwigną  pismy,  niepomne  potłukłszy  grobowce. 
Ozdobni  rymotworce,  wdzięczni  krasomówcę. 
Nie  zginie  Kreza  mądrość  hojna  słynąć  wielce ; 
Lecz  ów,  co  lite  z  miedzi  skwarzył  z  ludźmi  cielce, 
Srogi  zbójca  Falarys  przepadł  w  niepamięci : 
Nikt  brzydkiego  imienia  u  stołu  nie  święci, 
Przy  słodkiej  brzęku  arfy,  i  głosie  pieskliwym 
Kraśnej  młodzi :  komu  los  zdarzył  być  szczęśliwym. 
Ma  dosyć  :  więcej  zyskał,  kto  przy  szczęściu  słynie ; 
Najwięcej,  kogo  w  życiu  oboje  nie  minie. 

8TESTCH0RUS. 

Ojczyzną  jego  była  Himera,  miasto  Sycylji :  dzieła 
wieków  naszych  nie  doszły.  Horacyusz  o  ważności  jego 
rytmów  daje  świadectwo  : 

Stesichorique  graves  Camena. 

Kwintylian  zaś  dowodny  rzeczy  oznaczyciel ,  tak  go 
opisał :  Stesychor  jak  był  umysłem  wzniosły,  dają  to 
poznać  rzeczy,  które  obwieszczał ;  wojny  wielkie  i  wo« 
dzów  sprawy,  i  rytmu  bohatyrskiego  ciężar  któremu 
dostarczył :  Steskhorum^  quam  sit  ingenio  vaUdu$y  matę- 
riet  quoque  ostendunt^  maxima  btlla  et  clarissimos  oaneii- 
tem  duceSf  ef  Epiei  earminis  onera^  Ijra  sustmmtem. 

TYRTEUSZ. 

Między  najdawniejszemi  Grecy  i  rymotworcami  liczy 
•ię  ten  pisarz  szacowny.  Większą  część  wieku  strawił  w 
Atenach.  Powołany  od  Lacedemończyków  na  objęcie 
władzy  wojskowej,  lubo  mu  się  na  pierwszem  spotkaniu 
mniej  poszczęściło,  nie  stracił  jednak  serca;  i  w  następ- 
nych bitwach  odniósł  zwycięztwo.  Pieśniami  pełnemi 
mocy,  jak  twierdzi  Horacyusz,  wzniósł  męztwo  Spar* 
tanów. 

Tirteusąue  mores  animos  in  mariia  heUa 
Fersibus  ezaeuit. 

Zostały  jego  wojenne  rytmy,  z  tych  jeden  na  wzór  się 
kładzie  i 

Nie  ten  szacowny,  co  śmiały  w  zapędzie, 
Ani  kto  pierwszy  w  zapaśników  rzędzie, 
Ani  co  mocą  Cyklopów  zuchwały. 
Godzien  pochwały. 

Choćby  wiatr  ścigał,  a  Pelopa  siły 
Dosiągł;  jak  Tytoń,  był  hoży  i  miły. 
Jeśli  waleczność  umysłem  nie  włada. 
Nic  tonie  nada. 

Młodzieńcy !  to  cel,  to  wasza  ozdoba , 
To  cudzych  dziwi,  swoim  się  podoba  : 
Z  takiej  dobranej  na  swe  wsparcie  rzeszy. 
Naród  się  cieszy. 

Młodzieży  rzezka  !  ojczyzny  nadziejo ! 
Patrz  1  jak  się  waszych  matek  oczy  śmieją, 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Jak  nlodną  ojce  w  n«tt<;pcach  dorodnych, 
I  siebie  godnych. 

Zbytki  spodlone  gnnsnieją  wyrodki, 
Wy  idtcie  k^y  sapał  sławy  słodki, 
Ssiachetna  praca  i  miłe  Um  blizny. 
Gdy  dla  ojciycny. 

A  choćby  i  śmierć  przyszła  oznaczona  ; 
Przyjmując  wówczas  do  swojego  łona, 
Powtarzać  będzie  w  odgiosach  J>es  końca. 
To  mój  obrońca  i 

ALCSUSZ. 

Rodem  był  z  miasU  Mityleny,  i  wymyślił  rodzaj  ryl- 
ma,  który  dotąd  imię  jego  nosi.  Kwiotylian  o  nim  daje 
świadectwo,  iż  wspaniałością  wyrazów  zbliża  się  do  Ho- 
mera :  Im  eloąumdo  breńs  et  magnificus  et  dUigent,  pie- 
rumęme  Homero  similis.  L.  lo  C  i . 

SIMONIDES. 

Rwitnąf  za  czasów  Daryusza  liistaspa  króla  Persów, 
ojczyzną  jego  była  wyspa  Ceos.  Znaczną  część  wieku 
strawił  na  dworze  króla  Syrakuzy,  i  lam  życia  dokonał. 
Największa  wytworność  jego  wydaje  się  w  rytmach  ża- 
łoMiych  i  tkliwych,  które  elegijami  zowią;  tych  ułomki 
zebrał  i  podał  do  druku  FuWius  Ursinus.  Satyra  jego 
przeciw  nieiliastom  zbyt  ostra,  sprawiedliwą  na  siebie 
ściągnęła  naganę. 

Fedr  czyni  wzmiankę,  iż  gdy  mając  chwalić  swy- 
ciężcę  w  igrzyskach,  mało  co  o  nim  wspomniawszy, 
Rastora  i  Polluxa  uwielbiał,  a  zwycięzca  ów  do  bóstwa 
po  nagrodę  gu  oderwał,  jednak  na  bankiet  do  siebie  za* 
prosił ;  wśród  uczty  od  tych  bogów  został  wywołany,  a 
tymczasem  stołowa  izba  gdy  się  sa padła,  gospodarz  i 
biesiadnicy  śmierć,  lub  kalectwo  ponieśli. 

O   ŻTCIU    ŁÓDZKIEM. 


«  Kie  nie  jest  stałego  na  świecie,  ale  la  prawda  obija- 
jąc się  o  uszy,  do  serc  nie  wchodzi.  Na  wzór  dzieci 
ubiegamy  się  za  fraszką  nadziei.  Jeszczeby  ten  błąd 
znośnym  był  w  młodości,  ale  gdy  zgrzybiałość  nim  się 
łudzi,  rzecz  godna  politowania.  O  !  tysiąckroć  szaleni, 
którzy  się  nad  krótkością  życia  nie  zastanawiając,  idą 
na  łup  żądzy  swoich.  Wy,  co  mnie  słuchacie,  wiedźcie 
o  tern,  iż  celem  człowieka  jest  umysi,  a  tego  nieśmier- 
telność. 


RHIANUS. 

W  niewolniczym  stanie  urodzony,  usługiwał  w  igrzy- 
skach publicznych.  Zostało  po  nim  poema  Heraklia* 
dos,  ale  nie  doszło  do  naszych  czasów ;  następujący  rytm 
p(ł  części  ocalał. 

O   NIZaACZMOŚCI   CZŁOWIZKA. 

^  Dary  święte  nieba,  zli  uży ciele  tracimy.  Złe  losy 

•  składa  na  bogi  nędzarz,  a  sam  je  sobie  przysparza. 

•  Gnębi  go  zazdrość,  gdy  widzi  szczęśliwych,  a  ci  gardzą 

•  upośledzonemi,  i  śmią  się  równać  z  niebiany.  Ściga 


t  je  tymczasem  ^to ,  zemsty  bogów  sprawczyna,  i  czyni 

•  przyjemną  Jowiszowi  ofiarę. 

NAUMAGHID8. 

Żył  w  czasie  116  Olimpiady,  pisał  rytmy  o  mądrości, 
z  nich  pozostały  przestrogi,  które  wychowanicy  swojej 
dawał. 

«  Nic  nad  twój  stan  pożądańszego  być  nie  może. 

•  Czystość  przymila  wdzięki,  ale  gdy  czas  już  prsygo- 

•  towanych  ślubów  zbliża  się,  słnchajcoć  powiem.  Spuść 

•  się  na  wybór  rodziców  :  jeśli  roztropny,  będziesz 
.  szczęśliwa ;  jeśli  zle  padnie,   znoś  cierpliwie,  co  los 

<  nadarzył.  Bądź  posłuszna  woli  męża,  słodż  przyjem- 
1  nością  troski  jego ;  małżonka  albowiem  radą  i  pocie- 
t  chą  mężową  być  powinna.  Dóm  twoim  obrębem,  co  za 

<  nim,  do  męża  należy.  Nie  bądź  chciwą  wiedzieć  cze- 

•  goć  nie  powierza,  na  zapylanie  daj  skromną  odpo- 
«  wiedź  :  nie  wymawiaj  mu  wręcz  zdroiności  jego,  zo- 

■  staw  czasowi  i  twojej  cierpliwości  poprawę.  Uczoje  on 

•  nakoniec,  co  w  tobie  zyskał,  a  szacunek  nagrodzi  cier- 

<  pliwość  twoje.  O  kochana  wychowanico  moja  I  pom- 

■  nij  na  to,  iż  piękność  ustać  musi,  a  cnota  im  (Uużej 

•  trwa,  tym  żywszych  wdzięków  nabiera.  • 

PANIASIS. 

Urodzony  w  Halikarnasie,  krewnym  był  Herodou, 
najsławniejszego  z  dziejopisów  greckich.  Żył  w  czaaie 
siedemdziesiątej  ósmej  Olimpiady  ;  zginęły  inne  rylmy 
jego,  pozostał  ułomek  przeciw  niewstrzemięźliwośri 
takowy  : 

t  Wino  które  skromność  podaje,  darem  jest  nieba  : 
«  które  niewslrzemięźliwość  nalewa,  trucizną  rodzaju 
t  ludzkiego. 

ARCHILOCHDS. 

notlem  był  z  wyspy  Paros  ten  najzjadliwszy  z  rymo- 
tnorców,  i  przeto  czytanie  dzieł  jego  zakazane  było  w 
Sparcie  ;  godną  siebie,  bo  gwałtowną  śmiercią  szarpacz 
cudzej  sławy  życie  zakończył. 

W  rodzaju  Satyry  przodkował  innjm,  ale  w  stylu, 
nie  w  rzeczy  naśladowanym  być  powinien,  według  zda- 
nia Horacy usza,  klóry  o  sobie  mówi,  iż  on  pierwszy  w 
języku  łacińskim,  na  wzór  Archilocha  pisać  odważył 
się,  naśladując  jednak  nie  rzecz,  ale  sposób  wyrazów. 

Parias  ego  primut  jambos 
Ostendi  Lotto  numeras^  a»Umotque  stcuius 
j4rchilochi^  non  re$. 

S  IV. 

KALUMACH. 

Rodem  był  z  Cyreny,  i  razem  z  Filetą,  sławnym  także 
rymotworcą,  byli  ua  dworze  Ptolemeusza  Filadelfa  króla 
Egiptu.  Jemu  była  powierzona  straż  sławnej  Alaiandryj- 
skiej  biblioleki.  Ze  w  rytmie  elegiackim  innych  cfelował, 
przyznaje  mu  Kwintylian  w  rozdziale  pierwizym  lięgi 
dziesiątej  mówiąc  :  Cu/uf,  (Elegue)  ,  jHrimDep$  habetur 
Callimachus^  a  dopiero  po  nim  kładzie  Filetę  :  SaciiMiuz, 
confestione  plurimotumy  PłuUuu  occupavit, 

Si 
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Dtieia  jego  zebrat  razem  i  obfilfmi  tiumaczeDiami 
objaśnił  Jan  £rne»ti ;  najlepsza  eJycya  Lejdejska  w 
roku  1761.  Callimachi  Hjrmui  et  Epigrammala  Lugd. 
Bat.  apud  S.  et  J.  Luchtmans ,  voL  11.  ti»-8. 

Pozoslatc  pieśni,  a  w  lizielc  wysztem  zawarte  są  na- 
stępujące  .  Ilymno  Joniszu.  —  Apolliuie.  —  Dyanie  — 

0  Delosie  —  Kąpiel  Pallady.  — O  Cererze  —  Epigram- 
roatówLXXni. 

Elegią  o  warkoczu  Bcreoiki,  królowej  Egiptu  przez 
Rallimacha  pisaną,  wierszem  łacińskim  przełożyi  Ka- 
tullus. 

PiKsił  Kałlimacra  o  Dyatuf. 

CawALUT  Dyanę,  której  łowy  miłe, 

1  łnk  napięty  i  strzały  w  kołczanie, 
Gdzie  gór  spadzistych  krzewiny  pochyłe. 
Tam  jej  zabawa  i  upodobanie  : 

Kupią  się  zewsząd  dziewice  przybyłe, 
I  wybierają  z  nią  na  polowanie, 
A  upatrując  gJzie  zwierząt  łożyska, 
Idą  z  boginią  na  śmiałe  igrzyska. 

Wówczas  gdy  jeszcze  niemowlęciem  była, 
A  Jowisz  pieszcząc  trzymał  ją  na  łonie. 
Tak  do  rodzica  swojego  mówiła  : 

■  Pozwól  w  dziewiczej  zostawać  ochronie  : 
«  Pozwól,  bym  różne  nazwiska  nosiła. 

•  Daj  łuk  i  strzały  dzieldb  ku  obronie, 

t  Dzielne  i  w  najściu  :  ja  przestanę  na  lem, 

•  Byłem  się  z  moim  porównała  bratem. 

•  Skoro  pozwolisz,  są  Cyklopy  dzielne, 

<  Którzy  wraz  z  łukiem  wygotują  strzały, 
t  Niech  będą  dla  mnie  dziewice  oddzielne, 

■  Któreby  usług  moich  pilnowały  -. 

c  Córkito  morza  będą  nieśmiertelne, 
*■  I  zawsze  ze  mną  będą  obcowały  : 

■  A  gdzie  tą  w  gajach  doliny  uboczne, 

I  Po  pracy  będziem  wiodły  tańce  skoczne. 

f  Niechaj  iześćdziesiąt  Nimf  będzie  wybranych, 

■  Wszystkie  w  dziewiczym  stanie,  wszystkie  młode, 

■  A  te  w  rozrywkach  dla  mnie  pożądanych, 

«  Wśród  puszcz  i  gajów  krzewistych  wywiodę  -. 
ł  Dwadzieścia  innych  dobiorę  przybranych, 

■  Równą,  jak  pierwsze  mających  urodę  : 
t  Im  zdam  polowe  czasy  i  wymiary, 

«  W  ich  straży  będą  charty  i  ogary. 

■  Ojcze!  nie  żądam  państw  mnogich  władania, 

•  Pozwól  nad  lasy  i  góry  panować, 

•  Tam  będą  moje  najmilsze  mieszkania, 
t  Gdzie  będę  mogła  swobodnie  polować. 

■  Nie  mam  ja  w  zgiełku  miast  upodobania, 

■  Przyjdę,  lecz  wówczas  kiedy  potrzebować 
(  Będą  niewiasty  :  przyjdę  bez  zawodu, 

t  Abym  je  wsparła  w  wydawaniu  płodu. 

c  Dar  ten  nadały  w  mojem  urodzeniu 

•  Parki,  ludzkiego  życia  prządki  skrzętne, 

•  Onych  względnemu  winna  urządzeniu 

•  Latona  matka  rodzenie  pamiętne  : 

•  Wzmogły  ją  w  bolach  przy  ciężkiem  ciężeniu, 

■  Gdy  płody  swoje  wydawała  świetne  : 


•  Pamiętna  matki  i  mojego  rodu, 

.  Przyjdę  na  pomoc  żądającym  płodu.  > 

Rzekła,  i  rączki  swoje  niemowlęce 

Wzniosła,  chcąc  ojca  swego  ucałować  : 

Mie  dosięgały  ust  tlostojnych  ręce, 

I  gdy  powtórnie  chciała  usiłować, 

Rozśmiał  się  Jowisz  na  żądze  dziecęce. 

Raczył  s<-hylcnim  córkę  uradować, 

I  rzekł  •  «  Takowym  płodem  obdarzony, 

•  Niedbałhym  nigdy  na  skargi  Juitony. 

•  Kochana  córko  !  niech  ci  się  to  stanie, 

ł  O  co  mnie  tylko  prosisz  ;  przydam  jr>szrzc  ; 

t  Miast  ci  trzydzieści  daję  w  panowanie, 

•  W  lasach  cię  dzikich,  górach,  nie  umieszczę, 
■  Będą  ci  wszyscy  dawać  uwielbianie, 

«  Stawiać  ołtarze  i  przybytki  wieszcze  : 
I  Losy  przeciwne  nic  tam  nie  dokażą, 

•  Gdzie  kraj  pod  twoją  obroną  i  strażą,  o 

Dał  wyrok  wieczny  swej  głowy  skinieniom  . 
Szła  więc  dziewica,  gdzie  Leukas  lesisty 
Wznosi  szczyt,  dumny  swojem  położeniem. 
Gdzie  się  brzeg  morza  zniża  położysty  ■ 
Nimfy  zebrane  szczęsnem  nadarzeniem, 
Hołd  wówczas  pani  dały  uroczysty- 
Cieszą  się  morza,  co  im  życie  dafy. 
Iż  się  bogini  w  opiekę  dostały. 

W  świetnym  orszaku  Nimf  swoich  nadobnych, 
Do  legowiska  Cyklopów  przybyła. 
W  wyspach  Liparu  strasznych  i  osobnych, 
X^zeladź  się  sroga  Wulkana  mieściła. 
Do  stajeu  wówczas  Neptuna  ozdobnych 
Kuli  narzędzia,  miedź  zewsząd  się  sklniła. 
Pryskają  iskry,  a  ogromne  miechy 
Hucząc  gwałtowne  dawały  oddechy. 

Nie  zdumiała  się  na  te  widowiska. 
Na  jednookie  patrząc  dziwotwory  : 
Jęczy  kowadło,  młot  tęgi  połyska. 
Straszliwe  zewsząd  okazują  wzory  : 
Wznosi  się  odgłos  w  dzikie  stanowiska. 
Brzmią  ciemnych  pieczar  podziemne  za{)ory. 
Ponad  szczyt  Etny  i  Tynakry  skały. 
Grzmotnie  się  nadal  echa  wydawały. 

Strach  zdjął  dziewice,  co  z  Dyanąbyły, 
Matek  powieścią  zdawna  przerażone. 
Gdy  je  przybyciem  Cyklopów  straszyły  -. 
Więc  wskroś  przejęte  i  nieukojone. 
Wszystkie  się  razem  do  pani  skupiły  -. 
A  ta  wzmagała  śmiechem,  przytulone, 
Jednak  choć  skryte  w  bezpiecznej  uboczy, 
Przed  Cyklopami  zasłaniały  oczy. 

Latona,  która  na  łonie  trzymała 
Miłe  swe  dziecię,  szła  w  one  pieczary, 
I  gdy  do  siebie  Wulkana  przyzwała. 
Wyszedł,  a  za  nim  straszliwe  poczwary  : 
Wziął  dziecko  z  łona,  a  dziecina  mała 
W  oczekiwaniu  na  szacowne  dary. 
Igrając  z  brodą  starca  zarosłego. 
Tak  się  ozwała  naówczas  do  niego  -. 
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«  Rozkaż  Cyiiopom  tak  zrobić  s  itrzalamL, 

•  i  jak  najprtfcizej  niechaj  go  oddadzą  ; 

•  Żebym  tią  mogła  potkać  s  zwierz<;Umi, 

•  1  oąkać,  klóre  iią  tylko  przydadzą. 

•  Nie  masz  różnicy  żadnej  roii^zy  nami, 

•  Wraz  z  Apollinem  mamy  je  pod  władzą. 

•  A  wam  Cyklopy,  ku  dziełu  wybrane, 

•  Dam  na  użycie  zwierze  pokonane.  ■ 

Skrzętni  w  robocie  sprawili  narzędzie. 

Zaraz  je  na  się  bogini  przywdziała  : 

Szła  zatem  zbierać  lotne  charty  w  pędzie, 

Kondle,  ogary,  skrzętnie  dobierała. 

Wiedząc,  do  pieczar  iż  jego  przybędzie, 

Bożek  pasterzów,  gdy  tam  zawitała. 

Dał  wyżłów  sworę  w  tropieniu  obrotnych, 

Trzy  smycze  chartów,  jak  wiatr  w  pędzie  lotnych. 

Przyszła  do  wzgórków  Parrazyjskich  wdzięcznych, 
"Myślistwo  swoje  gd^ie  zaczynać  miała, 
A  zaufana  w  gońcach  swoich  zręcznych, 
Ponad  brzegami  Auaura  ujrzała, 
W  tej  porze  lata,  w  tych  chwilach  miesięcznych, 
W  których  się  żywość  zwierząt  wydawała. 
Wznioslejsze  jeszcze  nad  żubry  wspaniałe 
Jelenie,  rogi  awemi  okazałe. 

Pięciu  ich  było,  a  każdy  z  nich  dzielny. 
Każdy  i  wzniosły  i  giętki  i  hoży  : 
Pasły  się  społem  na  łące  oddzielnej, 
Gdzie  się  zbujała  trawa  cieniem  mnoży. 
Godzien  ten  połów  ręki  niesmiertelniy, 
Rzekła  ;  i  lot  swój  gdy  pędem  przymnoży. 
Czterech  ubiegła  i  w  jarzmo  wprawiła. 
Piątego  w  dalszą  zdobycz  zostawiła. 

Tobie  te  względy  były  uczynione. 
Następco  w  czynach,  dzielny  Herkulesie  : 
Wiedziała  dobrze,  iż  na  łąki  one, 
W  tymże,  gdzie  wówczas  polowała  lesie. 
Przyjdziesz  korzyści  zyskać  przeznaczone. 
Tam  gdzie  cię  zbobycz  i  chwała  uniesie  : 
A  ten  co  innym  stawiał  się  dokładnie. 
Zwierz  znakomity,  łupem  twoim  padnie. 

Wprzęgła  w  swój  powóz  zwierza  nieużyte. 
Schyliły  karki  dotąd  nicskłonione  : 
Zwiedziła  kraje  szronami  okryte. 
Traków,  Boreasz  gdzie  nieposkromione 
Zapędza  wichry,  śnieżnice  ob6te, 
Stanowi  w  bie|;u  rzeki  zamrożone. 
Aby  mieszkance  nędzne  ożywiła, 
Tam  z  smolnych  krzewin  płomieii  wydobyła. 

Jęłaś  się  broni  i  strzały  żartkiemi, 
Go(lziłai.naprzód  w  drzewa  wybujałe. 
Jawory  wzniosłe  konary  swojemi. 
Pierwsze  doznały,  jak  puszczałeś  strzałę  t 
Mie  nralały  te,  co  były  z  niemi, 
Buki  cieniste,  dęby  wiekotrwałe. 
1  mia<t  mieszkance,  a  działacze  zbrodni, 
Msciwyih  postrzałów  ręki  twojej  godni. 


Nędzni!  na  których  jesteś  zagniewana. 
Zemsty  i.łkzczącej  skutków  doznawają  : 
Stratą  majątku  niedosć  ubłagana, 
Sprawiasz,  iż  w  troskach  ulżenia  nie  mają. 
Złość  ojców  w  synach  bywa  ukarana  : 
Nieszczęsne  matki  płacząc  narzekają; 
Płaczą  rodzice,  gdy  z  swojego  rodu, 
Zyskać  nie  mogą  żądanego  |>łodu. 

Na  kogo  spojrzysz  okiem  litościwym, 
1  okazujesz  twarz  twoje  przyjemną, 
Nazwać  się  może  takowy  szczęśliwym, 
Nie  ujrzy  w  skutkach  pracę  nadaremną  ; 
Łaskawa  dobrym,  surowa  złośliwym. 
Nagrodę  czynom  nadajesz  wzajemną. 
Mnoży  się  korzyść  prawego  człowieka. 
Zuchwałe  zbrodnie  pewna  zguba  czeka. 

Zdarz  łaski  twoje  tym,  co  mi  sprzyjają, 
Których  się  chlubię  czynnemi  względami. 
Niech  z  ciebie  wsparcie  i  szczęśliwość  mają, 
(>dy  prośbę  wznoszę  za  przyjaciołami  : 
Niech  ci  się  razem  ze  mną  podobają, 
A  ja  cię  wielbić  mojemi  pieśniami 
Będę  u  staw  nie  z  Jowisza  spłodzoną, 
I  z  bratem  twoim,  i  matką  Latoną. 

Będę  ci  śpiewał  i  matczyne  gody 
1  dzieła  brata  twego  AMlIina  : 
Będę  uwielbiał  wspaniałe  zawody 
Twoje,  ó  dzielna  myślistwa  sprawczyna  1 
Jak  pędzisz  w  kniejach  pierzchające  trzody, 
Jak  się  przed  tobą  uczaja  zwierzyna, 
Jak  gdy  zapuszczasz  ogary  po  lesie. 
Dobranej  zgrai  odgłos  echo  niesie. 

Sprzęgłe,  cos  sama  znękała  jełenie, 
Powozu  twego  lotni  nosiciele, 
Służą  ci  wówczas,  gdy  w  niebios  przestrzenie 
Wznosisz  się,  niemi  powodując  smiele. 
Zdobycz  oddajesz  w  Olimpu  podsienie. 
Zdobycz  obGtą  ku  niebian  podzielę  ; 
Przyjmują  bogi,  a  połowem  juczny 
Alcyd  Iwioskórny  i  Apollo  łuczny. 

Nimfy  wy przęgłe  jelenie  puszczają 
Na  nieśmiertelne  Junony  pastwiska  : 
Po  miękkiej  trawie  swobodnie  bujają. 
Czują  szczęśliwość  swego  stanowiska  : 
Czystą  je  polem  wodą  napawają, 
Wodą  co  z  źródła  obGtego  pryska. 
W  złocistych  żłobach  obroki  złożone, 
Rzeźwią  gwałtownym  biegiem  osłabione. 

Wchodzisz  w  dóm  ojca,  ten  przyjmuje  mile. 
Wraz  z  Apollinem,  twym  bratem  sadowi. 
A  gdy  w  Olimpie  zabawiwszy  chwilę 
Chęć  się  wrodzona  do  myślistwa  wznowi. 
Rzucasz  niebiosa  dla  tej  krotofilc. 
Ku  Egipskiemu  spuszczasz  się  brzegowi  ; 
Tam  otoczona  dziewic  twoich  gronem, 
Coraz  się  nowym  ubogacasz  plonem. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Gdłie  na  przemiany  awykU*  ofiaiływać. 

Liczne  są  twoje  udzielne  oMdy. 

W  Arafalidzie  raczysz  nie  raz  bywać, 

W  I.emnie  sprawujesz  niekiedy  biesiady  : 

W  Taurze,  choć  twoim,  nic  chcesz  przesiadywać, 

Obmierzte  tobie  są  Scytów  gromady  -. 

Gdy  cię  smią  bfagać  okrutncmi  dary. 

Odrzucasz  z  gniewem  zabójcze  otiary. 

Objaw  bogini  I  którą  z  wysp  nadanych 
Kad  twoje  inne  wfasuosci  przenosisz? 
Jakie  są  z  jezior  szeroce  rozlanych. 
Ponad  któremi  rada  się  unosisz? 
które  są  gaje  z  twych  upodobanych. 
Gdzie  polowania  i  biesiady  głosisz? 
Która  z  Nimr  hożych  szczęśliwsza  nad  imu:, 
Zyskaia  względy  twoje  dobroczynne  ? 

Z  miast  by  ta  Pergo,  a  z  wy  sep  Dolicha, 
Chlubna  Gortyna  smiafem  polowaniem, 
1  ta  co  nader  wdzięcznie  się  uśmiecha, 
Brymarys  siawna  Minosa  kochaniem. 
Daremnie  ściga  i  jęczy  i  wzdycha. 
Nie  zmiękczył  serca  czułem  przywiązaniem. 
Do  puszcz  i  gajów  krzewUtych  przywykła. 
Jak  łań  lękliwa  z  oczu  jego  znikła. 

Nie  przestał  ścigać,  choć  w  pędzie  ubiegła 
I  w  cieniu  dębów  rozłożystych  1||^y la. 
Nie  ochroniły  ;  a  gdy  to  postrzogia. 
Rzucała  lasy,  w  krzaczkach  się  taiła. 
Nieraz  w  bagniatej  zarośliuie  legła ; 
A  gdy  się  nie  dość  i  tam  uczaiła. 
Chyża  w  ucieczce,  a  śmiała  w  odporze, 
Z  nadbrzeżnej  skały  rzuciła  się  w  morze. 

Byłaby  cnoty  ofiarą  dziewiczej. 
Gdyby  ją  szczęsne  nie  wzmogło  zdarzenie  . 
Wyrwał  z  rąk  śmierci  kunszt  rybo^wniczy, 
W  sieciach  znalazła  swoje  wybai^roie. 
Wpółobumarłą  zyskali  w  zdobyczy, 
A  na  wieczyste  dzieła  przypomnienie, 
Mieszkańcy  brzegów  Dyktyjskiego  kri^n. 
Nimfie  świątnicę  stawili  wśród  gaju. 

Cyrena,  I^pit,  towarzyszki  twoje, 
W  miłych  igrzyskach,  gdy  idzieaz  na  łowy  : 
Ostatniej  względna  dałaś  szczeniąt  dwoje. 
Aby  gdy  wzrosną,  był  połów  gotowy. 
Szły  one  w  puszcze  na  zwierzęce  boje. 
Tam  gdzie  Hypsea  jest  kamień  grobowy. 
Tam  się  oparły,  i  znak  wdzięcznej  dani, 
Łup  dościgniony  przyniosły  do  pani. 

Cefalis  wdzięczna,  Antyklea  oiiła, 

1  te  niekiedy  z  tobą  polowały . 

Użycia  łuku  tyś  im  pozwoliła. 

Strzał  bystrolotuych  aby  użjnirały. 

I  Atalanta  liczbę  pomnożyła. 

Ta,  którą  uwiódł  Hy ponten  zuchwały, 

Jej  dzielny  przemysł  w  pokonaniu  plonu. 

Sławią  dotychczas  puszcze  Kalidonu. 


Krain,  wysp,  gajów  i  puszcz  niezliczonych. 
Bądź  uwielbiona  wielowładna  pani. 
Wzywali  ciebie  w  przygodach  zdarzonych, 
Ateńczykowie  na  morze  wysłani :  ! 

Przeciwko  Troi  Greków  oburzonych, 
Gdy  sprawą  twoją  byli  zatrzymani. 
Modły  zmiękczona,  zmieniłaś  gniew  nagle. 
Kazałaś  wiatrom  dąć  w  rozpięte  żagle. 

W  twojej  opiece  były  Amazony, 
Naśladownice  stanu  dziewiczego. 
Nad  morskim  brzegiem  od  nich  wyznaczony. 
Powstał  w  Efezie  gmach  zboru  twojego  : 
W  cieniu  jaworów  gęstych  umieszczony. 
Pod  strażą  llipna  tobie  oddanego  : 
Tam  przyjmowałaś  wielbicielów  ąiodły. 
Tam  się  dla  ciebie  zbrojne  tańce  wiodły. 

W  pierwiastkach  swoich  dzika  okolica. 
Ozdoby  żadnej  nie  okazywała  : 
Powstała  w  czasiech  następnych  awiątnica. 
Ozdobna  kunszty,  a  szczytem  wspaniata. 
Tam  gdy  obrządku  nastaje  rocznicji, 
W  odgłosach  ludu  brzmi  bogini  chwała. 
Z  odległych  krajów  znoszą  drogie  dary, 
I  winne  bózlwu  oddają  ofiary. 

Śmiał  dumny  Scyta  powstać  na  te  gmachy, 
1  wiódł  za  sobą  wojska  niezliczone  : 
Jednem  spojrzeniem  zgnębiłaś  zamachy. 
Miejscu  twojemu  nadając  obronę. 
Takowe  zbrodniów  przejęły  postrachy. 
Iż  wódz  nie  wi«Hlząc  w  którą  miał  iść  stronę. 
Straciwszy  wojsko,  wśród  nędzy  i  trwogi. 
Poznał,  CU  tu  jest  targać  się  na  bogi. 

Odbieraj  chwałę  brzegów  morza  pani. 
Nikt  ci  bez  zemsty  nagłe} nie  uwłoczyłf 
Onej  i  Opis,  przykładnie  skarani. 
Sam  Alcytl,  co  ty  możesz,  nieraz  zoczył. 
Hippas,  że  nie  chciał  dać  w  ofierze  dani. 
Ledwo  ostatnim  snem  się  nie  zamroczył. 
Szczęśliwy  1  chwałę  twoje  kto  pomnożył : 
Miej  wzgląd  na  tego,  co  tę  pieśń  ułoż)-ł. 

S  V. 

ANAKREON. 

Miasto  Jonji  Teos  szczyci  się  urodzeniem  Anakre- 
ona  :  kochany  bardziej  jeszcze,  niżeli  szacowany  dla  nie- 
porównanej słodyczy  wyrazów  swoich,  gdy  imał  się,  jak 
sam  o  sobie  mówi  śpiewania,  szły  jakby  od  niechcenia 
owe  wdzięczne  tony,  któremi  pieścił  rozkosznie  uszy 
i  serca.  Zdaje  się  każda  z  jego  pieśni  być  poryw- 
czego  zapału  płodem,  w  ałodkiem  zas  zaniedbaniu  ukry- 
wają kunszt  tym  szacowniejszy,  ile  że  się  o  jego  wytwor- 
ności  domyślić  i»rawie  nie  można. 

Wieść  niesie,  iż  ziarnkiem  winnego  grona  uduszony, 
przyzwoitą  życiu  śmiercią  wieku  dokonał. 

Pieśni  jego  niektóre  tłumaczył  Jan  Kochanowski,  z 
tych  następująca  : 
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Ja  chcę  cpiewać  krwawe  boje, 

Choć  się  zdaje  być  niewinnym. 

<.aki,  straaty,  miecze,  zbroje, 

Chytrym  jest  i  uieuczyonym. 

Moja  lutnia  Kupitlyna, 

• 

Pięknej  A  pbrodyty  sy Da. 

Chociaż  szczupłe  ma  rączęta. 

Juzem  byf  porwai  bardony, 

Moc  w  nich  jednak  niepojęta  : 

1  uawiązaf  oowe  airony. 

A  gdy  żarlkie  puszcza  strzały. 

Juzem  śpiewał  Meryona, 

Tak  jest  dzielny  i  zuchwaty. 

I  prędkiej  Sarpedopa. 

Tak  porywczy,  zjadiy,  srogi, 

Lutnia  swym  zwyczajem  gwoli. 

Iż  si<;ga  na  Wet  i  bogi. 

0  mifoici  śpiewać  woli. 

Bóg  wac  żegnaj  krwawe  boje, 

Zawsze  w  ręku  tego  zbrodnia 

Ni«  lubią  waa  strony  moje. 

Gorejąca  jłłst  pochodnia  : 

Podżega  nią  i  ntebiusy, 

Naruszewicz   dat   drugie   tłumaczenie  pieśni   Ana- 

Chociaż  nagi,  chociaż  bosy, 

kreooa. 

Zaufany  w  mocy  swojćj 

BIJON. 

Kwitnął  za  czasów  Ptolemeusza  Filadelfa,  trucizna 
być  przyczyną  śmierci  jego. 

Spoaób  pisania  tego  rymotworcy  nader  wdzięczny, 
al«  bardzo  mafo  dzieł  jego  było  zachowanych.  Jedne  z 
pseśni  umieścił  Szymonowicz  w  drugiej  Sielance,  której 
lytoł  Weaele. 

Chłopie  maie  po  gaju  na  ptaszki  slrzelafo, 

I  tam  Kupida  między  Chróściną  ujrzało 

Na  trzmielowej  gałęzi  :  rączki  mu  zadrżały 

Od  chęci,  bowiem  mu  się  zdał  być  ptak  niemały. 

Pocznie  kuszę  napinać,  bełciki  gotuje, 

A  Kupido  na  krzaczek  z  krzaczka  przelatuje. 

Potem  rozgniewawszy  się  kiedy  nic  nie  wskórał, 

Szedł  do  starca,  który  tam  niedaleko  orał, 

I  jął  się  przed  nim  skarżyć  t  bo  strzelać  od  niego 

Nawykł  był,  i  ukazał  mu  ptaka  onego. 

A  starzec  rozśmiawszy  się  i  trzasnąwszy  głową, 

Rzecze  :  nie  baw  się  dziecię  zwierzyną  takową, 

Ani  jej  goń,  i  owszem  uciekaj,  ho  mściwy 

To  ptak  jest,  i  dolądeś  niebożę  szczęśliwy, 

Póki  go  nie  ułapisz.  póki.<  jrszcze  mały  : 

Ale  gdy  lata  twoje  bętlą  dorastały. 

Ten  co  teraz  ucieka,  ro  przrd  tobą  stroni. 

Sam  ci  na  giowie  się<lzie,  i  sam  cię  ugoiii. 

MOSCHUS. 

L-czniem  był  Bijona  i  naśladowcą;  dzieła  jego  pozo- 
stałe zebrał  i  do  druku  podał  paniel  lieosyus ;  z  tyt  h 
jedna  pie«ń  tu  się  kładzie. 

Zbiegi  Kupido.  a  Wenera 
Gdy  się  go  szukać  zabiera, 
Wułała  :  tiy  co  siyszycie. 
Wiedźcie,  iż  mi  zliiegio  dziecię  : 
Kto  go  z  was  znajdzie  ita  drodze, 
Pocałowaniem  nagrodzę. 

Choć  się  kryje  i  zasiania, 
f.atwy  on  jfst  do  poznania  ; 
IMeć  ma  biaią,  oczki  żywe, 
Ale  zdradne  i  fałszywe  : 

Głos  uiiły,  kiedy  się  pieści. 
Lecz  gdy  w  sercu  jad  uniicMi. 


Żadnych  się  ciosów  nie  boi. 

Jak  ptaszyna  ma  skrzydełka, 
A  nielrwożny  na  sidełka. 
Skoro  się  tylko  obwieści. 
Gnieździ  się  w  sercach  i  mieści. 

lYiążcie,  skoro  go  złowicie, 
Bo  to  krnąbrne,  chytre,  dziecię  : 
('o  powie,  temu  nie  wierzcie, 
Choćby  płakał,  wiążcie,  bierzcie. 

Zdradza,  czy  mówmy,  czy  mruczek. 
Choćby  dawai  strzałki,  łuczek. 
Nie  ustawajcie  w  pogoni, 
Ani  bierzcie  zjadłej  broni. 

Baczny  tylko,  jak  kunszt  uda. 
Co  wam  powie,  to  obłuda  : 
Nie  dotrzyma,  co  przyrzeknie. 
Zmiękczy,  zwiedzie  i  ucieknie. 

KORYNNA. 

Sławną  była  w  ryaMtworsIwie,  miała  zaszczyt  wal- 
czyć z  Pindarcni  w  rytmach  i  wielokrotnie  otrzymać 
nad  nim  zwycięztwo.  .Nicklórr*  lylLo  ułomki  jej  pieśni 
zostały.  U  rodziła  się  w  Tanagrze,  gdzie  za  czasów  Pauza- 
niasaa,  grób  jej  wystawiony  od  współziomków,  pokazy- 
wano. 

SAFO. 

Dziesiątą  Muzą  dla  wytwornosci  wiersza  nazwana. 
Ojczyzną  jej  było  miasto  Mityleny  na  wyspie  Lcsbos. 
Rodzaj  rytmu,  którego  najczęściej  używała,  jej  dotąd 
nazwisko  nosi.  Zł^yt  żywcm  ujęta  przywiązaniem  do 
Faona,  widząc  go  dla  siebie  obojętnym,  z  wierzchołka 
skały  Laokadyjskiej  skucz)ła  w  morze. 

Niektóre  jej  pieśni  Jan  Kochanowski  przełożył. 

TEOKRYT. 

Wzorem  pisarzów  Sielanek  sprawiedliwie  nazwać  się 
może ;  w  osobie  Wirgiliusza  godnego  siebie  oaśladowcę^ 
znalazł:  i  jeżeli  ten  wytworniejszy  w  kunszcie,  ułożeniu 
i  wyrazach  ;  w  prostocie  i  czułości  Teokrytowi  oiezrów- 
uai.  Uczuł  to  i  w  Polszczę  szacowny  obudwu  następca 
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Szymonowicz  i   ten   przypisując   Sielanki   »wojc  WoU 
tkiemu  marszaikowi  koronnemu,  lakie  sniial  dać  zdanie : 

Skąd  i  Maro,  co  wojny,  co  męże,  co  zbroje 
Spiewaf,  naprzód  rozg{o»if  wielkie  imię  swoje. 
Ciężką  lę  pracę  zowie ;  ale  Maronowy 
Wysoki  duch,  nie  zniży  się  mojemi  słowy. 
Lubo  Homera  rymem  ^fuanym  wyrównywa, 
Lubo  przed  Askrejczykiem  górą  wy  laty  wa, 
Gdy  mu  przysziu  mem  zdaniem,  na  Sykulskie  Muzy, 
Nie  dogania  pasterza  pięknej  Syrakuzy. 

ŻyfTeokryt  w  szczęśliwej  dla  nauk  porze  Ptolemeusza 
Filadeifa,  króla  Egiptu.  Niebezpieczne  szacownego  ta- 
lentu użycie,  gdy  się  odważ)'i  pisać  przeciw  Hieronowi 
królowi  Syrakazy,  byio  śmierci  jego  przyczyną,  a  nauką 
dla  następców. 

MELEAGER. 

Yf  Gadacie  mieście  Syr}'i  urodzony,  za  panowania 
Seleuka  czwartego,  ostatniego  króla.  Pierwszy  zebrai  i 
uiożyi  rozmaitych  pisarzów greckich  Epigrammala,  i  naz- 
waf  Anthologią,  tojert  zbiorem  kwiecistym ;  każdemu 
bowiem  z  autorów  kwiat  ku  ozdobie  przyi^-faszczyt :  lilija 
Anytowi,  Safo  dostała  różę.  W  dalszym  czasie,  za  cza> 
sów  Augusta,  Filip  z  Tessalouiki  przydaf  do  zbioru, 
dzieła  czternastu  poetów.  Za  czasów  Justyna  cesarza , 
Agacyasz  jeszcze  do  dawnych  przydał ;  nakoniec  Pauu* 
dyusi  mnich  około  roku  i38u  lak  je  ułożył,  jak  dotąd 
costają. 

Póśniejszemi  czasy,  lubo  przez  wojnę,  odmianę  rządu, 
i  rozmaite  zamieszania,  nauki  w  Grccyi  upadać  i  niknąc 
poczęły;  niekiedy  jednak  wzbijał  się  umysł,  i  w  dziełach 
wyszłych  okazjrwał  dawnej  wyiwornosci  siady  i  ostatki. 
Julian  gdy  klassycznych  autorów  czytania  chrzescia* 
nom  zabronił,  chcąc  jakążkolwiek  powziętej  z  tej  miary 
szkodzie  zabieżeć  święty  Grzegorz  Nanzyański,  udał  się 
do  rytmów  i  niemi  prawdy  religji  i  prawidła  obyczajności 
ogłaszał. 

Równie  przykładali  się  do  tego  dzieła  Apollinaryuszu- 
wie  :  z  tych  pierwszy  na  wzór  Homera  rytmami  pismo 
święte  w  dwudziestu  sięgach  zamknął.  Syn  tegoż  imie- 
nia, bisknp  Laodycei,  równie  jak  ojciec,  przeciw  bałwo- 
chwalstwu powstał.  Synezyusz  biskup  Ptolemaidy  w 
tymże  czasie  żyjący,  niektóre  Hymny  zostawił. 

EUDOXYA. 

Urodzona  w  Atenach,  córką  była  filozofa  Leoncyusza. 
Za  jego  staraniem  tyle  w  naukach  postąpiła,  iż  wyrówny- 
wała najznakomitszym  mędrcom.  Osierocona  śmiercią 
rodziców,  zwłaszcza,  iż  ją  był  ojciec  wydziedziczyf , 
udała  się  do  Pulcheryi,  naówczas  pod  imieniem  mało- 
letniego brata  rządzącej  państwem.  Ta  przywiódłszy  ją 
do  odrzucenia  bałwochwalstwa ,  dawne  nazwisko  Alhe- 
nais  odmieniła,  nazwała  Eudoxyą,  i  przyswoiła  za  córkę. 
Pojął  ją  nakoniec  za  małżonkę  Teodozyusz  młody  :  ale 
obwiniona  potem  przez  fałszywe  udania,  udała  się  do 
Palestyny,  gdzie  resztę  wieku  w  pobożnych  uczynkach 
•trawiła.  W  jedenaście  lat  po  odjechaniu  z  Konstanty- 
nopola, życia  dokonała,  mając  lat  sześćdziesiąt  siedem. 

Według  świadectT\a  Sokrala  i  Focyusza  przełoćyia 
wierszem  ośm  xiąg  Pisma  świętego.  Opisała  nadto  zwy- 


cięzlwn  Troduzpisza  małżonka  nad  Persami  otrzymane. 
Jej  przełożenia  były  tak/o  proroctwa  Zacharyasza,  Da- 
niela. Ale  żadne  z  tych  dzieł  do  wiadomości  następnych 
czasów  nie  doszło.  * 

ANNA  ŁOMNENA. 

Córka  Alesego,  z  rodu  Komnenów  c<!ftarxa  greckiego, 
pod  tytułem  Alezyados  opisała  życie  ojca  swojego. 
Gdyby  na  uprzedzonej  córki  świadectwie  przestać  można , 
wzorem  b}'i  monarchów ;  jednakże  współcześni  pisarze 
nie  zdobyli  się  na  jego  pochwały,  owszem  wystawują  go 
na  ohydę  dla  chytrości  i  zdrady,  której  względem  Ła- 
cinników  podczas  wyprawy  krucyat  używał. 

S  VI. 

Teatealtie   dzieła. 

Dzieła  teatralne  są  Greków  wynalazkiem.  W  pier- 
wiastkach, jak  twierdzi  Horacyusz,  Thespis  z  towa- 
rzyszami dawał  przewoźne,  prosty  prostym  widowiska. 
Nastąpiła  potem  już  oslróżniejsza  w  powieści,  ozdób* 
niejsza  w  wyrazach ,  zgoła  chwalebna  w  zachowaniu 
prawideł  i  co  do  obyczajności,  Komedya. 

Succesfit  vetus  hi$  Comoedia ,  non  sine  multa 
Laude,  sed  in  rilium  Uberlat  ezcidU,  et  vim 
Digntun  laude  regi^  lex  est  accepta ;  chorusque 
Turpiter  obticuU,  subUuojure  nocendi. 

Uwaga  zwyczajna  po  szkodzie,  złego  uśmicriycielka, 
chwaląc  kunszt,  zastanowiła  się  nad  złem  użyciem. 

Pierwsze  miejsce  w  dziełach  teatralnych  gdy  trzyma 
tragedya,  od  niej  więc  zaczynać  należy. 

ESCHILUS. 

Jemu  greckie,  a  więc  pierwsze  teatrum  wzrost  swój  i 
sławę  winno ;  nie  tylko  z  tej  przyczyny,  iż  on  pierwszy 
tragedya  taką  jak  być  powinna  okazał,  ale  iż  dawniejszy 
sposób  widowisk  podłych  i  nieuczciwych  odmienił,  na- 
dawszy rzeczom  powagę,  a  sprawcom  jej  odzież  przy- 
zwoitą, stosowną  do  rzeczy. 

Był  rodem  z  Aten  :  nie  tylko  dowcipem,  ale  i  męz- 
twem  wsławił  się,  slawając  mężnie  w  boju  przeciw  Per- 
som pod  Salaminą,  Plateą  i  Maratonem. 

Ku  końcowi  życia  miał  stąd  zbyt  czułe  rymotworcom 
zmartwienie,  iż  mu  następca  jego  Sofokles  w  pisaniu 
tragedyj  zrównał,  a  nawet  w  niektórych  przeniesionym 
był  nad  niego.  Nie  mogąc  znieść  takowej  dla  siebie 
zniewagi,  porzucił  Ateny,  i  udał  się  do  Hierona  króla 
Syrakuzy,  gdzie  mile  przyjęty,  tamże  życia  dokonał. 
Siedm  tragedyj  jego  pozostało  :  Prometeusz,  Wodzowie 
przeciw  Tebom,  Persy,  Agamemnon,  Eumenidy,  Pro> 
śby,  Cefory. 

SOFOKLES. 

Równic,  jak  Eschyl,  obywatel  Aten.  urodził  się  w 
Olimpiadzie  siedemdziesiąt  piątej.  Piastował  pierwsze 
urzędy  w  ojczyźnie  swojej,  a  w  wyprawach  wojennych 
sławę  wiadomości  kunsztu  rycerskiego  i  niepospolitej 
odwagi  zyf  kał. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Je»t  wieść  o  nim,  iż  gdy  zgrzybiafej  starości  doszedł, 
a  dzieci  jego  niewdzit^czne,  pod  pozorem,  iż  do  rządze- 
nia sposobnym  nie  był,  chciafy  mu  mająlek  wydrzeć ; 
slanąf  u  sądu,  i  zamiasl  dowodów,  świeżo  od  siebie  na- 
piaaną  tragedyą  przeczytał;  jednostajnemi  więc  głosy  i 
wyrok  pomyślny,  i  sławy  naddatek  zyskał. 

Tragedyc  jego  pozostaie  są  :  Ajax,  Elektra,  Edipus 
Tyran,  Antygona,  Edyp  w  Kolonnie,  Trachiny ,  Filoklet. 

EURYPIDES. 

Rodem  był  z  wy  spy  Salamiuy,  szczycił  się  być  uczniem 
Sokratesa  w  obyczajności,  Anatagory  w  Filozolji  :  ry- 
motworstwo  mu  jednak  największą  zjednało  wziętość. 
Walczył  z  Sofoklem  o  pierwszeństwo  sławy,  i  to  było 
przyczyną  nieprzyzwoitej  między  oświeconymi  kłótni  i 
nienawiści,  a  dało  pochop  Arystołanowi  szydzenia  z 
obudwu. 

W  pisaniu  nie  był  skwapliwym  :  stąd  gdy  niejaki 
lUiestys  cblubił  się,  ii  sto  wierszów  napisał,  wówczas 
gdy  Eurypid  ledwo  się  na  trzy  zdobył :  .  Nieprzeczę  ja 
•  t«mu,  rzekł,  ale  jego  sto  trzech  dni  nie  dotrwają,  a 
t  moje  pójdą  w  potomność. 

Dziewiętnaście  tragedyj  jego  zostało,  reszta  wieków 
naszych  nie  doszła. 

ARYSTOFANES. 

Zawołane  kunsztów  i  nauk  siedlisko  Ateny,  dziwił  i 
zabawiał  w  komedyach  swoich  -.  ale  żarty  jego  nadar 
dowcipoe,  tkliwe  jednak  i  zbyt  zjadłe,  gdy  się  śmiały 
nawet  targnąć  na  Sokratesa,  zhańbiły  niegodnem  uży- 
ciem przymioty  pisarza,  Wyrazy  jego  są  bezwstydne  : 
labo  więc  z  przemysłu  i  krotofilnośii  należy  mu  chwała, 
ze  wstrętem  przysądzać  ją  i  obwieszczać  przychodzi. 

Komedye  jego  doszłe  są  następujące  :  Obłoki,  gdzie 
wyszydza  Sokratesa,  Plutus,  Ptaki,  Wrzeciona,  Boha- 
tyrowie  Akarnańczyki,  Szerszenie,  Pokój,  Krasomówcy. 

Zyf  w  czasie  osimdziesiątej  piątej  Olimpiady,  gdy 
rfawa  Aten  w  najwyższym  była  stopniu. 

MENANDER. 

Następcą  był «'  pisaniu  Komedyj  Arystofana,  ale  nie 
naśladowcą  błędów  jego.  Wskrzesił  gust  prawych  tea- 
tralnych widowi»k,  i  przyzwyczaił  słuchaczów  do  żartów 
dowcipnych,  a  nieuwłaczających  cudzej  sławie.  Jak  więc 
przymiotami  umysłu,  tak  dobrocią  serca  zasłużył  sobie 
na  v»zięto«ć  u  współczesnych,  szacunek  u  potomności. 

Plutarch  przenosi  go  nad  Arystorana,  i  odwołuje  się 
w  tej  mierze  do  samych  Ateńczyków,  od  których  był 
zwany  mistrzem  widoków  nowego  rodzaju. 

Żadnej  sztuki  jego  teatralnej  całkowicie  nie  mamy, 
co  tym  bardziej  zadziwiać  powinno,  iż  je  miał  Teren- 
cyusz  na  łaciński  język  przełożyć  :  ale  jak  twierdzą  nie- 
którzy, te,  które  sam  zostawił,  są  naśladowane,  i  ledwo 
nie  tłumaczone  z  Menandra.  Umarł  w  setnej  dwudzie- 
stej pierwszej  Olimpiadzie,  mając  lat  pięćdziesiąt  dwa. 

EUBULCS  I   KRATYNUS. 

Wraz  z  Arystofanem  najpicrwsi  komedye  na  teatrze 
ateńskim  wyprawiali  :  w  pra\tidłach  rymotworskich , 
czyni  o  nich  wzmiankę  Horacy us/. 


EUBCLUS. 

Zył  za  czasów  Pindara,  z  jego  dzieł  teatralnych  ten 
zostai  się  ułomek  : 

W  uczcie  trzy  razy  wino  pić  można. 
Pierwsza  dla  zdrowia  szklanka  ostrożna  ; 
Druga  dla  swoich,  trzecia  dla  gości, 
Czwarta  rozpustę,  piąta  gniew  rości  • 
Gdy  przyjdzie  sz<'>sla,  nagłem  zajęciem. 
Już  człek  nie  człekiem,  ale  bydlęciem. 

TYMOKLES. 

Równie  jak  pierwszy  dzieła  teatralne  pisał,  i  niektóre 
się  po  nim  zostały  ułomki. 

EZOP. 

Urodził  się  w  Frygji  osad«ie  azyatyckiej  Greków,  i 
był  niewolnikiem  Xanta  tamtejszego  obywatela;  lyskai 
wolność,  a  gdy  się  sława  dowcipu  jego  po  różnych 
krajach  rozniosła  ,  wezwany  był  do  dworu  Krezasa 
króla  Lidyi  ,  gdzie  przez  czas  niejaki  mieszkając ,  w 
wielkiem  był  u  tego  monarchy  poważeniu,  Chę<J  zwie- 
dzenia Grecyi  europejskiej  przywiodła  go  do  Aten,  gdzie 
zastał  wolny  niegdyś  naród  pod  władzą  Pizystrata ; 
a  że  choć  umiarkowane  łagodnością  panującego  jarzmo, 
przecież  ciężało  wielce  Ateńczykom,  powiedział  im 
naówczas  bajkę  o  żabach  i  bocianie,  która  z  Fedra  prze- 
łożona tu  się  kładzie  : 

Dobrze  było  w  Atenach  kiedy  wolność  była, 
Ale  gdy  się  w  rozwiozłość  zczasem  przemieniła, 
A  każdy  z  nich  jedynie  na  zysk  własny  godził. 
Posiadł  władzę  Pizystrat  i  wszystkich  pogodził. 
Więc  w  rozpacz,  lecz  po  niewczasie, 
ISiewula  uprzykrzyła  się. 
A  gdy  się  o  lem  Ezopdoiiiedział, 
Taką  im  bajkę  powiedział : 

Zachciało  się  żabom  pana. 

Od  wieczora  więc  do  rana, 
Do  Jowisza  skrzeczały. 

Żeby  króla  dostały. 
Dał  im  pieniek,  padł  z  hałasem  ; 

Przestraszone,  nawiasem 
Zpocząlku  się  przybliżały, 

Ażeby  króla  poznały. 
I  znalazły  z  podziw  ieniem  , 

Iż  król  Jegomość  był  pieniem. 
Skoro  się  to  rozgłosiło. 

Co  tylko  w  bagnie  żab  było, 
Dogadzając  ciekawości 

Szły  do  króla  Jegomości. 
Zrazu  przystąpić  się  bały. 

Dalej  na  niego  skakały. 
Gdy  dowoli  wyszydziły, 

O  innego  Jowisza  prosiły. 
Dał  im  Bociana,  a  ten  nieslaby. 

Jak  się  zawinął  pomiędzy  żaby, 
Na  przywilaiiii?  zjadł  pól  tuzina. 
Gdy  się  wrzask  z  płaczem  żab  nędznych  wszczyna. 
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Rzekł  Jowisz.  :  pogardzając  zhyl  dogodnym  sianem, 
Skakałyście  na  pieniek  :  tkaczcici:  prze«l  liorianem. 

Kwitnęli  za  czasów  Ezopowych  owi  zawołani  Grccyi 
m<jdrcowie;  ci,  gdy  ich  nawiedzał,  przyjmowali  go  z 
należytym  s/acunkiem,  a  gdy  jeden  z  nich  Chilon  pytał 
co  Jowisz  robi?  rzekł  Ezop  :  zniża  wyniosłych,  a  nizkie 
wznosi. 

Zwic<lziwszy  Grccyą  udał  si^  do  Egiptu  :  powrócił 
nakoniec  do  Krezusa,  od  którego  posfany  do  Delfów, 
gdy  lud  tamtejszy  niecstróżnem  prawdy  objawieniem 
sobie  narazit,  ze  skały  zepchniony,  zbyt  porywczą  żar- 
liwość śmiercią  przy|»łacił. 

Bajki  Ezopowe  w  przedziwnej  prostocie,  najszaoow- 
niejszcmi  są  prawidiami  obyczajności.  Winniśmy  ten 
•karb  mnichowi  greckiemu  Planudyuszowi.  który  Ezo- 
powe poi%iesci  zebrał,  ^ie  były  w  pierwiastkach  wier* 
szami  obwieszczone.  Sokrates  niektóre  z  nich  rytmem 
nkrasif  :  uczeń  zas  jego  Plato  w  \ij^gath  o  l\zeczypospo« 
litej,  g<ly  Homera  crylać  zabronił,  Ezopa  nie  tylko 
doawolłi,  ale  zalecił,  iżby  by)  czytanym.  Fedr  je  przełożył 
oa  j^zyk  łaciński,  i  na  wstępie  obwieszcza,  iż  Ateńczy- 
kowie  posąg  Ezopowi  wystawili  ku  czci  powszechnej  , 
lubo  był  niewolnikiem,  a  to  dla  tej  przyczyny,  iżby 
każdy  wiedział,  że  droga  do  sławy  wszystkim  otwarta,  a 
chwała  i  uwielbienie  nie  urodzeniu,  lecz  cnocie  należy. 

jtetopi  ingenio  stałuam  posuere  Allici , 
S€rvumque  collocarunt  aetema  in  basi  ,- 
Paterę  gloria  ut  quisquis  noscat  viam , 
Nee  gmeri  tribui ,  sed  virtuti  ^hriam . 

Maxtiiy  NiEaTÓaTcn    rtmotworców  grf.ckicr  ,  których 

NAZWIBKi   ?lir  SA  WIADOME. 

Cnotliwi  nie  wiedzą  o  nienawiści;  co  działają,  tak 
jest  dobre,  jak  oni. 

Błąd  zuiewiadomosci  rzadko  sit;  usprawiedliwić  może. 

Spokojnosć  życia  jest  odetchnieuiem  w  boleści. 

Dobre  obyczaje  podobne  rodzajucmu  drzewu ,  sma- 
czny owoc  przynoszą. 

Szczęśliwi ,  którym  cnota  towarzyszy,  w  każdej  przy- 
godzie ona  jest  tarczą,  a  skromność  strażnikiem. 

Niewdzięcznym  jest,  kto  o  słodyczy  dobrodziejstwa 
zapomina  :  kto  żałuje  tego,  iż  dobrze  ucsynił,  traci 
zaszczyt  dobroczynności  swojej. 

Wdzięczność,  którąś  wzniecił,  największym  jest 
skarbem,  ale  też  i  ona  gdy  zestarzeje,  o  wzięciu  zapo- 
mina. 

Miej  w  pamięci  trwałej  ,  coś  kiedy  dostał ,  o  tem  ,  coś 
dał ,  zapomnij. 

Umieć  dać  w  czasie,  jestto  dwoić  dobroczynność: 
oddać  dobrze  czyniącemu ,  gdy  pora  przyjdzie,  przy- 
smakiem jest  odwdzięczenia. 

Ten  ,  który  o  tem  tylko  myśli ,  iżby  ż)4 ,  żyć  nigdy 
szczęśliwie  nie  może. 

Nieroztropność  przyczyną  jest  wszystkiego  złego  : 
rozkosz  siatką,  która  nieostrożnych  łowi. 

Nim  żonę  weźmiesz  ,  patrz  na  sąsiady. 

Małżeństwo  jest  utrapieniem  ,  którego  jednak  wszy- 
scy pragną.  Biorąc  żonę,  bierze  się  żal ;  piękność  dziwi, 
ale  zwodzi ;  cnota  zrazu  nie  zastanawia,  towarzyszeniem 
szacunku  nabiera  ,  a  wówczas  milsze  jej  zmarszczki,  niż 
wdzięków  pieszczoty. 


Doświadczenie,  mistrzów  w  nauce  pratechodzi;  chcesz 
rady,  udaj  się  do  starości. 


CZESC  TBZECIA. 
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LIWIUSZ  ANDRONIKUS. 

PazTBRAŁ  nazwisko  Liwiusza,  Andronik,  będąc 
wyzwoleńcem  Liwiusza  Salinatora,  którego  córek  był 
nauczycielem.  Najpierws/.ą  on  I ragedyą  wyprawił,  pier- 
wszego  roku  wojny  pierwszej  Punickiej  w  roku  Rzymu 
5 1 4,  za  konsulów  K.  Klaudyusza  i  M.  Tudytana,  w  lat 
sześćdziesiąt  po  śmierci  Sofokla  i  Eurypidesa  ,  pięćdzie- 
siąt po  Munandrze,  a  dwoma  wieki  przad  Wirgiliuszem. 

NEWIUSZ. 

Według  świadectwa  Warrona,  żołd  wojskowy  pro- 
wadził w  pierwazej  wojnie  Punickiej,  w  pięć  lat  po  An« 
troniku  komedye  pisał ,  i  dai  oa  teatralnych  widowia- 
kach. 

ENNIUSZ. 

Urodził  się  w  mieście  Kalabryi  Rudium  ;  do  lat 
czterdziestu  w  Sardynji  zostawał.  Przyszedłszy  do 
Rzymu,  dla  dowcipu  i  przymiotów  swoich  obywatels- 
twem uczczony  został.  Pisał  wierszem  dzieje  rzymskie 
i  zwycięztwa  Scypiona  Afrykańskiego,  s  którym  żył  w 
ścisłej  przyjaźni.  Zostawił  niektóre  Satyry,  w  których 
pamiętne  owe  świadectwo  o  Fabiuszu. 

IJnus  homo  nobis  cunclando  restituil  rem , 
Non  ponebtU  enim  rumores  antę  talulem. 

Jeden  mąż  zwłoką  dźwignął  Rzym  co  już  upadał 
Bo  okrzyków  nad  całość  kraju  nie  przekładał. 

Umarł  mając  lat  70,  w  grobie  Scy pionów  po  śmierci 
złożony  z  takowym  napisem  : 

Aspiciie  o  eives  I  Enni  imaginis  urnom  , 
Hic  restrum  pinzit  maxima  facta  Patrum. 

Semo  me  lacrimis  dccoret  :  nec/unera  fletu 
FaxU  i  ąuorf  folito  docta  per  ora  virum. 

ł  Patrzcie  obywatele  na  złożone  Epniusza  popioły, 
•t  Ten  waszych  ojców  dzieła  wielkie  obwieścił.  Niech 
3  mnie  nikt  nie  płacze ,  jestem  wieczyście  w  ustach  u- 
«  czonych  mężów.  » 

Kwinty  lian  takowe  mu  dał  świadectwo.  <  Enniusza 
■  tak  czcimy,  jako  starością  upoważnione  gaje  -.  schną 
t  gdzieniegdzie  rozłożyste  konary,  i  lubo  nie  podają 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 


193 


•  wdti^znego  widoku ,  wznawiają  jetłnak   uszanowa- 

•  nie.  »  Ennium  sUut  sacros  vetustałe  lucos  adoremus ,  m 
qiubus  grtmdia  et  aniiąua  rohora ,  jam  non  lantam  habent 
iptaem. ,  ąutmUun.  religionem. 

PAKUWICSZ. 

W  dwóch  knniztach  malarstwie  i  rymotworslwie  by{ 
razem  bief^ym  :  taż  aama  ojczyzna  jego  byia ,  co  i  En- 
niosza,  Branduzyom;  byi  nawet  jego  synowcem.  Dziefa 
jego  tragiczne,  za  świadectwem  samego  Cycerona,  wielką 
miały  wzi^tość  :  te  albowiem  w  usciech  Leliusza ,  mó- 
wiąc  o  przyjaźni ,  kładzie  siowa  :  *  z  jakiemi  okrzykami 

•  niedawno  przyjęta  była  przyjaciela  mojego  Pakuwiu- 

•  sza  tragedya,  gdy  Oresta  z  Piladem  stawił :  >  quicla» 
moru  lota  ea^ta  nuper  in  hospitis  et  amici  mei  M.  Pacum 
mo9m  fabuła,  eum  ignorante  rege  ułer  esset  Oretłei,  Pjladu 
Orastem  u  este  dieeret,  Orestes  autem  Ua,  ut  erat,  Oreslem 
aa  eua  persef>erarei. 

AKCTUSZ. 

Za  życia  jeszcze  Pakuwiusza  dał  tragcdye  swoje  ku 
widowisku.  Był  przyjacielem  Juniusza  Bruta,  który 
pierwszy  w  Hiszpanji  wojował,  i  dzieła  tego  wodza 
wierszem  opisał. 

PLADTUS. 

Urodził  się  w  Sarzynie  mieście  Umbryi ,  a  osiadłszy 
w    Rzymie ,  komedyami  na   wielką  sobie  wzi^lość  za- 
służył, tak  dalece,  iż  Warron  o  nim  powiadał  -.  gdyby 
Muzy  łacińskim  językiem  mówić  cbciały,  lakby  mówiły 
jak  Plautus.  Nie  potwierdziły  zdania  takowego  następne 
w    Rzymie   czasy,    gdy  się  język  znamienitemi  pismy 
wydoskonalił;     wówczas    albowiem    straciły  szacunek 
Plautowe  wyrazy  :  dowodzi  to  Horaryusz ,  gdy  mówi  : 
c  a  nasi  dziadowie  chwalili    Plautowe  rytmy  i  żarty, 
t  nadto    dobrowolnie ,   niebacznie ,  i  jeżeli  godzi  sM 
■  mówić,  nierozządnie.  t 

M  nottri  proavi  Plaulinos  et  numeros  et 
Laudavere  sałes  :  nimium  patienter  utrumque 
Ne  dicam  stuUe  mirati. 

Niemożna  mu  jednak  tej  chwały  ująć,  iż  miał  przy- 
miot rozśmieszyć ,  i  w  tym  punkcie  przenosi  Terencyu- 
zza.  Dziewiętnaście  komedyj  jego  prawic  całych  zostało. 

TERENCYUSZ. 

Kartagina  jego  ojczyzną  b)-ła  :  urodził  się  po  drugiej 
wojnie  Punickiej,  i  był  niewolnikiem  Terencyusza  Lu- 
kana  senatora  rzymskiego  -.  ten  mu  dał  dobre  wycho- 
wanie ,  obdarzył  potem  wolnością  i  własne  swoje  na- 
zwisko nosić  pozwolił.  Przymioty  niepospolito  zjednały 
mu  powszechny  szacunek  i  szczególną  przyjaźń  dwóch 
najznamienitszych  naówczas  w  Rzymie  mężów,  młod- 
szego Scypiona  Afrykańskirgo  i  Leliusza.  Wieść  była 
nawet,  iż  oni  mu  dopomagali  w  pisaniu  komedyj.  Nie 
uraził  się  takowym  zarzutem,  i  owszem  zdaje  się  go 
potwierdzać  w  Prologu  Adelfów  :  —  «  Ze  zaś  zawistni 
•  powiadają,  jakoby  pomocy  w  pisanin  zacnych  mężów 
t  używał ,  tem  się  nie  tylko  nie  obraża ,  ale  owszem 


. 


■  chlubi ;  nie  może  bowiem  większej  dla  siebie  mieć 
<  pochwały,  jak  gdy  o  tem  wiedzą,  iż  się  takowym  po- 
•  doba ,  którzy  na  powszechną  zasłużyli  miłość ,  służąo 

■  ojczyźnie  i  obywatelom.  > 

Nam  quod  isti  dicunl  małevoHj  homineKHobUes 
Eum  adjutarej  astidueąue  una  scribere  : 
Quod  Uli  maledictum  vehemens  este  eiistimant , 
Eam  iaudem ,  hic  ducit  maximam,  cum  iUis  placet , 
Qui  robis  universis  et  populo  placent. 

Sześć  tylko  komedyj  po  nim  zostało ,  a  te  są  po  wię- 
kszej części  Menandra  naśladowaniem.  Nie  mając  więcej 
nad  lat  trzydzieści  pięć ,  udał  się  do  Grecyi,  a  że  odtąd 
żadnej  o  nim  wieści  nie  było,  wnosili  niektórzy,  iż  w 
przeprawie  życia  dokonał, 

LUdtuUSZ. 

Na  wzór  Enniusza  pisał  Satyry;  pierwszy  je  do  Ugo 
stopnia  w  ułożeniu  przywiódł,  w  którym  je  dotąd  mamy. 
Rodem  był  z  Suessy.  Kwiluął  około  roku  od  założenia 
lizymu  65o,  w  młodym  wieku,  na  wzór  innej  młodzieży 
rzymskiej,  żołd  wojenny  prowadził,  i  był  przy  zdobyciu 
Numancyi,  gdzie  przyjaźń  Scypiona  młodszego  zyskał. 

Lubo  wiele  pisał ,  mało  się  pism  jego  zostało,  a  te 
pozostałe  ułomki  Franciszek  Douza  zebrał,  i  podał  do 
druku  w  roku  1696. 

Horacyusz  sposób  pisania  a  razem  zdanie  o  nim  w 
następujących  wierszach  umieścił :  kładzie  naprzód  po- 
przedniki jego  Kraty  na  i  Arystofana,  a  potem  tak  mówi: 

Hinc  omnis  pendet  Lucilius,  hoice  secutus 
Mutatis  tantum  pedibus^  numerisąuejfacetus^ 
Emunctae  narii^  durus  componere  va'sus. 
Namfuit  lioc  riliosus  :  ui  hora  saepe  ducentos 
L't  magnum,  rersus  dirtabal ,  stans  pede  in  una. 
Quum  fueret  lululentus  ernl^  quod  {pllere  veUes  s 
Garrulus  atque  piger  scribendiferre  laborem 
Scribendi  recte  :  nam  ul  multum,  nil  moror. 

■  Odmienił  lylko,  mówi  Horacyusz,  sposób  mówienia; 
•  dowcipny,  ale  wiersz  jego  był  twardy,  nie  żeby  mu 
<  ciężko  przychodził ,  bo  ich  po  dwieście,  jakto  mówią, 
(  na  jednej  nodze  stojąc  dyktował.  Ale  też  znać  było,  że 
t  się  śpieszył ,  w  niezgrabnem  rzeczy  wydaniu.  > 

S  ". 
W1RGIL1C5Z. 

Mantua,  a  raczej  w  jej  okolicy  wieś  Andea,  szczyci  się 
być  ojczyzną  Wirgiliusza.  Tego  się  roku  urodził,  w  któ- 
rym Pompcjusz  z  Krassem  urząd  konsulów  sprawowali, 
roku  od  założenia  Rzymu  684.  Tego  zas  dnia  mając  lat 
siedemnaście,  szalę  męrką  na  siebie  przywdział,  w  któ- 
rym życia  dokonał  Lukrecyusz.  Sielanki  do  sławy  usłały 
mu  drogę  :  w  picrws/cj  biorąc  na  się  postać  pasterza  , 
zaniósł  skargę  na  niesłusznych  przez  gwałt  ojczystej 
roli  posiadaczów,  i  pozyskał  Augusta  łaskawe  dla  siebie 
i  współziomków  wzglę«ly. 

Przywołany  od  niego  do  Rzymu,  odtąd  w  jego  towa- 
rzystwie przebywał  -.  i  lubo  wielce  był  skromnym,  a 
przeto  o  łaski  się  nic  ubiegał,  tyle  ich  doznał :  iż  i  swoich 
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w  nbóztwie  zoiujących  capomógt ,  i  tam  wzniefionemn 
•tanowi  swojemu  priyfwoite  życie  prowadiić  mógi;  tak 
jak  Horacyusc,  t  którym,  rcadkim  między  jednego  kan- 
•ztu  mistrzami  przykiadcm  ,  w  ścisłej  żyi  przyjaini. 
Wiejskie  życie  lubił,  i  częstokroć  w  rozkosznem  ustro- 
niu przemieszkiwai.  Trzy  lata  strawii  na  pisaniu  i  do- 
skonaleniu Sielanek ,  których  dobroć  zwięźle  obwieścił 
Horacy  usz. 

MoUe  atquefaeetum 
rirgilio  annuerunt  gaudeutes  rurę  Cameruu. 

Na  wielokrotne  prosliy  i  nalegania  Mecenasa,  przed- 
liąwziął  xięgi  Ziemiaństwa  i  jemu  je  poświęcił,  jako 
dań  wdzięczności.  Siedem  lat  nad  tern  dziełem  strawił, 
które  ze  wszech  miar  w  rodzaju  swoim  najwytworniej- 
szem  nazwać  się  może.  W  Neapolu  i  miłych  okolicach 
jego,  oddalony  od  zgiełku  stołecznego  miasta  ,  tę  pracę 
dokonał,  jak  sam  o  tem  daje  świadectwo  wówczas ,  gdy 
August  zwycięzca  z  wojny  przeciw  Partom  wracał. 

Bcte  super  arvorum  cultu  peeorumąue  eanebam, 
El  super  arhoribuSf  Car  sar  dum  magnus  ad  altum 
Fulminat  Euphratem  bello.  victorque  rolentes 
Perpopulos  dal  jura  viamque  ąffectal  Oljmpo  : 
lUo  Firgilium  me  tempore  dulcis  alebat 
Parthenope. 

Jeszcze  był  Eneidy  nie  obwieścił,  gdy  już  o  niej 
takowa  była  sława ,  iż  Propercyusz  na  te  zdobył  się 
wyrazy  :  <  Ustąpcie,  pisarze  Rzymscy,  Greccy  się 
c  w  spór  nie  wdajcie,  większa  się  rzecz  wznosi  nad 
c  Iliadę.  • 

Ceitile  Romani  scriptores,  cedite  Graji, 
Nescio  ąuid  majus  nascilur  Iliadę. 

Jest  wieść ,  iż  gdy  po  nocy  dżdżystej  dzień  nastąpił 
pogodny,  w  którym  August  ludowi  rzymskiemu  dał 
igrzyska,  w  miejscu  gdzie  je  odprawiać  miano,  takowy 
napis  tajemnie  położył : 

NodepluU  foto,  redeunt  speclaeula  mane : 
Dwisum  imperium  eum  Jo9e  Ca  sar  habet. 

W  nocy  deszcz,  widokami  dzień  Rzym  uweselił, 
Władzą  się  swoją  Jowisz  z  Cezarem  podzielił. 

Gdy  ciekawie  szukano  autora,  przyznał  się  niejaki 
Batyl,  i  odebrał  nagrodę.  Wirgiliusz  naówczas  mniej 
znany,  dał  drugi  napił : 

Has  ego  rerticulos  Jeci^  tuUl  alter  honores, 

1  cztery  razy  nie  dokończając  wiersza,  napisał : 

Sic  vos  non  vobis  t 

Chciał  koniecznie  August,  iżby  owe  początki  wiersza 
cztery  razy  powtórzone  kto  dokończył-,  czego  gdy  nikt 
dokazać  nic  mógł,  naówczas  odkry^ł  się  Wirgiliusz,  i 
przyznając,  iż  jemu  się  należała  nagroda,  tak  owe 
wiersze  dopełnił. 


Sie  vos  non  vobis 
Sic  vos  non  vobis 
Sic  vos  non  vobis 
Sie  vos  non  vobis 


•  vełlerafertis  ovęs, 
fertis  aralra  boves, 
nidificalis  av«s. 

•  mellifiaUis  apes. 


Te  wierszyki  jam  pisał,  inny  zyskał  przecie. 
Tak  wy  nie  sobie  —  owce  wełnę  wydajecie. 
Tak  wy  nie  sobie  -~  woły  pług  w  jarzmie  ciągniecie. 
Tak  wy  nie  sobie  —  ptaszki  gniazdeczka  ścielecie.l 
Tak  wy  nie  sobie  —  pszczoły  miód  w  ule  kładziecie. 

Przez  lat  dwanaście  pracował  nad  ułożeniem  i  po- 
prawieniem Eneidy.  Oddalony  przez  czas  niejaki,  dla 
wojny  Kanlabrów,  August  domagał  się,  iżby  mu  cokol- 
wiek z  dzieła,  które  pisał,  przysłał;  ale  nie  dał  się  do 
tego  przywieść.  W  odpowiedzi,  którą  zachował  Makro- 
biusz,  na  list  Augusta  to  wyraził,  iż  nie  sądził  jeszcze 
Eneasza  być  godnym  takiego  słuchacza.  Uznaje  zaś,  ii 
nadto  wielkie  i  przewyższające  możność  dzieło  przedsię- 
wziął :  De  /Enea  ąuidem  meo^  si  me  hercule,  jam  digman 
auribus  haberem  tuis^  Ubenter  mitterem  .*  sedlanta  inchoata 
res  est^  ul  pene  vitio  mentis  lantum  opus  ingressus  mi^  vi- 
dear.  Macrob.  libr.  /,  cap.  ulUm. 

Ostanie  to  dzieło  utwierdziło  nieśmiertelność  jego 
•ławy.  Że  go  zaś  do  tej  doskonałości  nie  przypro- 
wadził,  jak  zamyślał,  żądał,  iżby  po  śmierci  jego 
b}'ło  spalone ;  ale  nie  dotrzymano  słowa.  I  lubo  w 
niektórych  niezupełnie  dokończone  wyszło  na  świat , 
dotąd  ze  sławy  sprawiedliwie  zasłużonej  korzysta.  Sam 
August  cesarz  opisał  zwyż  wyrażone  żądanie  Wirgi- 
liuszowe  : 

Ergone  supremis  poluit  vox  improba  rerbis^ 
Tam  dirum  mandare  ruf  as  f  ergo  ibit  in  ignes 
Magnaąue  doctiloqui  morietur  Muta  Maronis  P 

Dalej  zaś  tak  pisze  : 

*   Sed  legum  servandafides  :  suprema  voluntas 
Quod  mandaty  jieriąuejubelf  parere  necesse  est. 
Frangalur  polius  legum  reneranda  potestaSf 
Quam  tot  congeilos  nociesąue  diesque  labores 
Hauseril  una  dies. 

Powracając  z  Aten,  w  Megarze  słabym  się  czuć  po- 
czął. Gdy  się  więc  morzem  do  Włoch  przeprawiał, 
niewygodą  żeglugi  strawiony,  w  Brunduzyum  życia 
dokonał,  roku  Rzymu  735,  wieku  5a.  Przed  śmiercią 
taki  »am  sobie  nagrobek  ułożył  t 

Manlua  me  genuil^  Calabri  rapuercy  temtnum 
Parthenope  :  cecini  paseua,  rura^  duces. 

Eneidę  Andrzej  Kochanowski,  Ziemiaństwo  Otwi- 
nowski,  Sielanki  Nagurczewski  jrzełożył. 

Sławne  są  owe  wiersze,  które  na  pamiątkę  świeżo 
zmarłego  Marcella  w  Eneidzie  umieścił  >  słuchając  ich 
czytania  Okiawia,  siostra  Augusta  a  matka  chwalo- 
nego, omdlała,  godną  potem  czułości  swojej  dając  ry- 
motworcy  nagrodę ;  jak  bowiem  twierdzą ,  ile  wier- 
szy, tyle  talentów  srebra  wyliczyć  kazała.  Dla'  okoli- 
czności wspomnionej,  i  dla  wyboru  tkliwych  wyrazów 
tu  się  kładą  -. 
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Tai  Anchises,  i  dodaf :  Palruj  i  jaką  lUirą 
Marcellus  idzie  itiasną,  ozdobioo  wy|.rawą, 
Izwyci^ca,  nad  innych  wanoti  uę  wspaniale. 
Ten  rucs  EUymską,  mimo  lium  ciyniących  lucliwale, 
Wecprze,  i  niegdyś  dumnych  nadarzy  pokornych. 
Zajadłych  Karlagińców  i  Gallów  niesfornych. 
I  co  Rzym  za  szczyt  wszystkich  wspaniaiości  liczy, 
Trzecie  królów  znękanych  zawiesi  zdobyczy. 
Wtem  ozwat  się  Eneasz,  bo  postrzegt  iż  rafodzian 
i  Ozdobny,  mity,  rzezki ,  w  broń  świetną  przyodzian  , 
Następował  ponuro,  w  ziemię  spuszczał  oczy  : 
Ojcze  !  rzekł  I  któż  to  ?  objaw,  co  go  za  żal  tłoczy  ? 
Czy  nie  syn  lego  męża  ?  albo  z  jego  rodu  ? 
Czułe  wzruszenia  słyszę  i  okrzyk  narodu. 
Ale  jakaś  się  ciemność  nad  młodzieńcem  snuje. 
Wtem  Anchłzes  spłakany  :  patrz  i  czuj ,  co  czuję. 
O  syiin !  nie  badaj  się  o  twoich  niedoli  t 
Da  go  niebo,  lecz  cieszy(S  nim  się  nie  pozwoli. 
Pokaże  go  los  światu,  i  weźmie,  co  nadał, 
Nadtoby  Rzym  był  wielkim,  gdyby  go  posiadał. 
Co  za  płacz  w  Marsa  dzielnem  powstanie  siedlisku! 
Tybrze  1  w  smutnem  żałoby  wielkiej  widowisku. 
Ponuro  będziesz  płynął  mimo  zwłoki  jego. 
Któryż  młodzian  Trojańczyk  z  szczepu  łacińskiego, 
Takby  mógł  wznieść  swe  przodki,  a  sławny  w  przykłady 
Cieszyć  ojczyitą  ziemię,  co  wzmogły  pradziady. 
Cnoto  dawna  I  i  ręko  nieprzeparta  w  bojach  1 
Odjhj  on  w  wojenniczych  był  powstał  zabojach. 
Któżby  uszedł  bez  szwanku  natarłszy  na  niego  ? 
Czyby  sprawiał  powinność  żołnierza  pieszego, 
Czyby  zżymał  bodźcami  rumaki  do  woli  { 
Achl  nieszczęsny  młodzieńcze!...  Jeśli  los  dozwoli. 
Ty  będziesz  MarccUusem. 


POCZAJEK   Xi|CI   IV.    ErEIDT. 
P«ZtKŁ&DA!flA  ST.   razUBICKIEGO. 

KaótowA  niebezpieczne  za  wziąwszy  nadzieje. 

Lubej  nie  goi  rany,  skrytym  ogniem  tleje  : 

Liczne  Trojana  cnoty,  wielka  ro<lu  sława, 

Miła  postać,  z  wymową,  na  umyśle  stawa. 

Myśli  snu  chwile  biorą,  a  gdy  świetne  włosy 

Tytan  rozpuścił,  znosząc  i  cienie  i  rosy. 

Królowa  jednomyślnej  z  sobą  siostry  wzywa, 

I  na  te  słabym  głosem  słowa  się  zdobywa  : 

•  Anno,  siostro,  bezsenność  dręczyła  mnie  do  dnia, 

Jakiegoż  w  moje  progi  puściłam  przychodnia  1 

Jaki  w  nim  wdzięk  z  powagą,  jak  pierś  nie  zna  trwogi, 

Nie  płonnie  go  być  mienią  spokrewnionym  z  bogi. 

Jak  wywierał  na  niego  wyrok  siły  swoje  I 

Jak  wzruszające  litość  opowiadał  boje  ! 

Gdybym  sobie  już  była  stale  nie  przysięgła. 

Abym  w  małżeńskie  jarzmo  z  nikim  się  nie  wprzęgła, 

Gdyby  nie  wstręt  do  związków  z  żałosnej  przyczyny. 

Ten  tylko  bjiby  godnym  wciiignąć  mnie  do  winy. 

Wyznam  przed  tobą,  siostro,  po  przeciętej  parze. 

Gdy  bratnia  ręka  zlała  krwią  męża  ołtarze, 

Ten  jeden  w  moich  zmysłach  czułość  wzbudzić  umiał, 

Ten  dawne  wskrzesił  ognie,  które  żal  przytłumiał. 

Ale  niech  się  wprzód  ziemia  podcmną  zawali. 


Niech  na  mnie  Jowisz  piorun  ognisty  tąpali, 
I  między  blade  strąci  Erebu  straszydła. 
Niżeli  święte  wstydu  przestąpię  prawidła. 
Tamten,  co  pierwsze  moje  skłonności  ku  sobie. 
Jak  w  życiu  miał  jedynie,  tak  niech  ma  i  w  grobie.  ■ 

Rzekłszy,  łzy  na  swe  łono  upuszcza  obficie  > 
Na  to  Anna  :  c  ó  siostro  droższa  mi  nad  życie  1 
Czemu  tęsknotą  nikniesz  w  samym  wieku  kwiecie. 
Bez  dziatek,  bez  największej  rozkoszy  na  świeoie? 
Co  stąd  za  korzyść  mają  popioły  i  cienie? 
Alboż  nie  dosyć  długie  twoje  udręczenie? 
Wzgardziłaś  zalotników  potęgą  i  skarby, 
I  w  Tyrze,  i  możnego  w  Afryce  Hyarby  t   ^ 
Do  Libijskich  cię  królów  skłonność  nie  prowadzi, 
Ale  nie  gardź  miłością,  którą  serce  radzi. 
Zastanów  się  z  uwagą,  jakie  masz  sąsiady  : 
Tu  krążą  wyuzdanych  Nttmidów  gromady, 
Stąd  nas  Getulów  srogich  krainy  obiegły. 
Stąd  niegościnne  Syrty  drogę  nam  przeległy  : 
Jeden  bok  otaczają  pragnąpe  pustynie. 
Drugi,  Barcejski  naród,  co  rozbojem  słynie. 
Pomnij,  że  brat  zawzięty  gotuje  nachody, 
I  pragnie  z  ziemią  zrównać  wznoszące  się  grody. 
Wierzę,  iż  bogów  łaska,  przychylność  Juuony, 
Trojański  zastęp  w  nasze  przypławila  strony. 
O !  siostro,  wprędce  będziesz  oglądać  radośnie, 
Jak  się  państwo  rozszerzy,  jak  twe  miasto  wzrośnie. 
Jeśli  przez  to  małżeństwo,  na  pożytki  wieczne, 
Trojany  z  Fenikami  połączysz  waleczne. 
Tylko  ty  błagaj  bogów,  a  czyń  uczty  hojne, 
Znajdą  się  przewlec  odjazd  pozory  przystojne  : 
Lnb  wodnisty  Oryon,  lub  Ocean  wzdęty. 
Niebo  zimne,  spóźnione  w  naprawie  okręty.  • 

Większą  po  tej  rozmowie  ognie  wzięły  żywość. 
Wzmagały  się  nadzieje ;  mniejszała  wslydliwość. 
Idą  naprzód  do  świątyń,  gdzie  hołd  ich  odbiera 
Febus,  Jaclius,  i  prawa  twórczyni  Cerera, 
Biją  owce  dwulatki,  proszą  o  sprzyjanie 
Junony,  o  małżeństwach  mającej  staranie. 
Kiedy  śnieżną  wolicę  ubić  mają  popi. 
Jej  głowę  śliczna  Dydo  sama  winem  kropi, 
Albo  czyni  obchody,  przed  obecne  bóztwa. 
Na  ołtarzach  stłuszczonych  od  oGary  mnóztwa. 
Z  otwartej  piersi  bydląt  wyrwane  jelita. 
Zważa  drgające  jeszcze,  i  o  losy  pyta. 

0  błędne  wieszczów  zdanie  !  cóż  palone  wonie. 
Cóż  ofiary,  ołtarze,  pomogą  Dy  donie  ? 
Gore,  i  sercu  rana  dojmuje  niezgojna. 

Po  wszystkich  miasta  stronach  biega  bezspokojna. 

% 
Tak  mnirj  obaczny  łowiec,  gdy  pierzchliwej  łani 

Bok  polotnrm  a  tkwiącem  żelczcem  zarani. 

Ta  ucieka  po  górach,  ucieka  po  lesie, 

Ale  wszędy  zabójczą  strzałę  z  sobą  niesie. 

To  wiodąc  Eneasza  okazywać  rada, 

Jak  liczne  jej  dostatki,  jak  można  osada. 

To  zaczyna  coś  mówić  i  miesza  się  z  mową, 

To  po  uczcie  obiednej  ucztę  daje  nową  : 

Chce  jeszcze  wojną  Troi  mieć  pojone  zmysły. 

Od  ust  jego  jej  wszystkie  wzruszenia  zawisły. 

Po  rozejściu,  gdy  ziężyc  blask  wydaje  ciemny, 

1  gwiazdy  nachylone  radzą  san  przyjemny, 
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Dóm  się  jej  zdaje  pustym,  przrjęta  żałobą. 
Słyszy  nieprzytomnego,  i  widzi  przed  sobą  ; 
Albo  Askaniusza  na  swem  łonie  pieści, 
Ze  się  w  nim  żywy  ojca  wizerunek  mieści  : 
Nie  zbroi  portu,  wszczętych  nie  podnosi  wieży. 
Nie  dogląda  wojennej  ćwiczenia  młodzieży, 
Próżno  stoją  machiny  wzniesione  pod  chmury. 
Zaniedbane  są  twierdze,  i  grożące  mury. 

Gdy  tQ  królowa  niebios  jej  słabość  postrzegła, 
I  niewzględnosć  na  sławę  ;  z  Wcnerą  się  zbiegła ; 
■  Ach  jakich  zysków,  jakiej  dostąpicie  chwały. 
Jak  twój  i  twego  chłopca  tryumf  okazały. 
Jak  wasze  imię  wielkie,  i  pamiętne  w  świecie, 
Dwa  bóztwa  mogły  jednej  zaszkodzić  kobiecie  I 
Wiem,  że  się  lękasz  muru,  który  teraz  wzrasta, 
Podejrzane  ci  domy,  mnie  miłego  miasta. 
Lecz  na  cóż  te  zawiści,  i  sporów  tak  wiele? 
Obierzmy  raczej  pokój,  i  zdarzmy  wesele. 
Już  się  stało,  czegoście  usilnie  żądali. 
Już  się  cała  miłosnym  ogniem  Dydo  pali. 
Zespólmy  te  narody,  obostrzając  sobie. 
Byśmy  do  ich  urządzeń  wpływać  mogły  obie. 
Niech  już  Eneasz  będzie  i  mężem  i  panem. 
Dozwalam  być  Fenikom  dla  krwi  twojej  wianem.  • 

Czuje  Wenus  chytrosci  pozorami  kryte, 
Chcącej  w  Afrykę  zwrócić  be^o  znakomite, 
>  Kimżeby  laki,  rzecze,  nierozsądek  władał. 
Aby  z  tobą  zgryźliwe  utarczki  przekładał  ? 
Przychylę  wolą  moje  do  tego  zamęscia, 
Byle  tylko  fortuna  nie  umknęła  szczęścia. 
I.CCZ  tajne  mi  wyroki,  nie  wiem  czyli  wierzyć. 
Ze  się  Jowisz  dozwoli  tym  ludom  sprzymierzyć, 
I  co  Trojan  z  nieszczęsnych  pobojów  zostało, 
Z  twymi  Sydończykami  wzrastać  w  jedno  ciało. 
Tobie  jest  wolno  prośby  powtarzać  mężowi. 
Zacznij,  a  ja  za  tobą.  Na  to  Juno  mówi : 
•  Moja  w  tem  będzie  praca.  Teraz  ci  objawię, 
Jak  się  przy  ukończeniu  dzieła  tego  sprawię. 
Jutro  twój  syn  i  Dydo  jechać  mają  w  bory. 
Jak  tylko  słońce  rzeczom  przywróci  kolory  ; 
Gdy  się  łowcy  szykują,  gdy  rozwodzą  sieci, 
Zesłany  z  czarnej  chmury  grad  na  nich  wyleci, 
Zatrzęsą  nieba  grzmotem,  tęga  lunie  słota. 
Pierzchną  oboczni,  wzroki  przesłoni  ciemnota. 
Wtem  do  jaskini,  czasu  wydrążonej  kosą, 
Eneasza  z  Dydoną  przygody  zaniosą. 
Będę  tam,  jeśli  równie  zechcesz  się  przysłużyć. 
Stałem  spoję  małżeństwem,  dam  własności  użyć. 
To  będzie  zaślubieniem.  •  Poznawszy  te  zdrady. 
Uśmiechając  się  Wenus,  potwierdza  układy. 


Już  wstająca  Jutrzenka  niesie  hasło  rana. 
Wyciąga  w  pole  młodzież  do  łowu  wybrana. 
Przy  parkanach  Massylów  jedzie  rola  konna, 
Oszczepy,  rohatyny,  i  psiarnia  powonna. 
Gdzie  królowa  polowy  ubiór  brać  poczyna. 
Czeka  przed  podwojami  Sydońska  starszyna ; 
Już  koń  dla  niej,  którego  dywdyk  pyszny  kryje. 
Spieniony  żuje  munsztuk,  i  kopytem  ryje. 
Wychodzi  Dydo  liczn3rm  sdobionia  orszakiem, 
Z  włosem  więzionym  w  złocie,  z  bogatym  sajdakiem  } 
^    Szalę  ma,  której  brzegi  pracą  niedościgłą, 


Zręczny  Tyryjski  przemysł  umalował  igłą. 
Boki  jej  okrążają  umięszani  społy 
Trojanie,  Fenikowie,  i  Julus  wesoły, 
1  Eneasz,  myśliwe  niosący  oręże. 
Przyłącza  się  nad  inne  dorodniejszy  męże. 
Taki  był,  jak  Apollo,  kiedy  Cyntu  strony 
Nawiedzając,  odbiera  narodów  pokłony. 

Gdy  w  umówione  przyszli  miejsca  slanowiaka. 
Pod  zarosłe  bezdroża,  przykrych  skał  urwiska, 
Prosto  ze  sfor  ogary  wpadłszy  między  łozy. 
Zaraz  dzikie  po  górach  gonić  jęły  kozy  : 
Kupiącc  się  część  druga  ruszywszy  jelenie, 
Z  hałasem  i  kurzawą,  w  gole  pola  żenię  i 
A  Julus  na  dolinie  doświadczając  koni. 
Baz  tych,  i  znowu  innych ,  na  swoim  przegoni. 
Ucieczkę  leśnych  bydląt  z  pogardą  ogląda, 
Z  odyńcem,  albo  ze  lwem  napotkać  się  żąda. 
Wzrusza  się  grzmot  ogromny,  nagle  aię  zachmurza. 
Spada  gwałtownym  gradem  przemieszana  burza, 
Którym  konie  rażone,  i  niezwykłym  hukiem. 
Unoszą  różnych  różnie,  i  z  Wenery  wnukiem. 
Walące  się  z  gór  wody,  nowe  rzeki  czynią. 
Przypadek  odkrj^ł  ciemną  w  pobliżu  jaskinią, 
W  niej  Eneasz  i  Dydo  Mukają  zachrony  | 
Wydany  znak  od  ziemi  i  swatki  Junony  : 
Wiadome  błyska  niebo,  a  na  wierschu  sliAf  J» 
Czyste  Nimfy  żałosne  jęczenia  wyiialy. 


PazEKL^cTwo  Dtdoht.  s  u|6i  IY  Eviiot. 
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Już  się  z  jasnego  łoża  Tytona  ocuca. 

Już  na  ziemię  Jutrzenka  pierwszy  promień  rzuca. 

Królowa  widząc,  skoro  blade  wstało  zorze, 

Ze  pełnym  żaglem  flota  wychodzi  na  morse, 

Gdy  i  brzegi  i  porty  bez  majtków  obaczy  t 

Trzykroć  ozdobne  piersi  uderza  w  rozpaczy, 

I  śliczny  włos  targając  :  Ach  I  pójdzież  ten  zbrodzień  1 

I  tak  się  państwu  memu  urąga  przychodzień  I 

Nie  porwież  się  do  broni  lud  po  całem  mieście f 

Nie  zepchnież  naw  do  wody  ?  Idźcie  I  ogień  nieśeial 

Bozpościerajcie  żagle,  róbcie  prędzej  wiosły, 

Co  mówię?  jakież  mnieto  szaleństwa  uniosły  I 

Teraz  zly  wyrok  nędzną  uciska  Dydoną  1 

Mogłaś  to  wtenczas,  kiedyś  dawała  koronę  1 

Tażto  wiara  I  pobożność!  onże  bogi  Troje, 

On  ojca  zgrzybiałego  wziął  na  barki  twoje  I 

Nie  mogłam  go  rozszarpać?  w  morskie  cisnąć  wały? 

Wyrżnąć  Trojan  i  zniszczyć  ich  ród  pozostały? 

Nie  mogłam  w  samym  Julu  żelaza  zakrwawić? 

Pociąć  w  sztuki,  i  z  członków  ojcu  ucztę  sprawić? 

Lecz  bitwy  los  niepewny.  Próżna  dla  mnie  Irwogol 

Odważywszy  się  na  śmierć,  możoaż  się  bać  kogo  ? 

Zniszczyłabym  okręty,  z  ogniem  na  nie  wbiegła, 

Lud  z  ojcem,  z  synem  zniosła,  i  sama  poległa. 

Sionce!  którego  oku  jawne  wszystkie  rzeczy, 
I  ty  Juno  mająca  me  troski  na  pieczy ! 
Hekate,  której  wyciem  brzmią  rozstajne  drogi, 
I  Jędze  i  Elizy  w  grób  idącej  bogi. 
Zdradzieckie  ścigający  zemstą  przewinienia. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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nicthtj  ł  gnoić  vj|Hrl]r,o«lenvilicHl  «yiu> 
~  '  '  :■  pomocj  '  nlrcb  pofajlych  w  boju 

Widii  i«7ch  pogrub  iprony,  nicth  jłrima  jwkoja 
Udulimgo  dźwigi,  nil  ciuiy  lit  iTonem, 

u  piuŁu  nicgriłbof ,  pr^liiia  pulsie  itaneiii. 
Tak  ijti^,  iu«b  •!«  (drijcf  beibaineciiu  diieje, 

Wj  u>,  KarUgióetirRT,  ród  i  iirijłde  plrmił 
StipJM,  lemnitdiry  pnjtilijcie  pod  licmiti 

PooiUb  kirdy  mKicielułibi  ■  moich  koHil 
Bji  ojnini  I  iclium  biłŁCŁyt  ród  niemity  t 
Teru,  poteb,  jek  lylko  poiwolą  wam  iHy  i 

■Hfom,Tiekouibqd«ripki, 
BroD  bnDi,iiiecbii*nDLi  w  póinewiicc^  wieki > 


«e  ifoDei  bt^tD^ty  promieDie, 

^n  hubien  udÓ  lieini  wunąiOKilJe^ 

■ieracliy,  akropnc  pió«  w^oa, 
łjtkiej  kiplMoki  prij  bycie, 
mego  gijii,  preci  niepoiwi<c*ni  1 

,  ,  _-rf.  Apoliii.  lieoi. 

Tj  Eiieoidobylynipail^pujaniim, 

'-  ---  uibhjj  «J..g>|,  >u  .i<  pokti  m^iein.  . 

Śmidym  krskiem  Trojinip  poiun  ii;  la  ui^ 


OhnrieWifj  Kna 


Władcy  podKiemnjcli 

1  roili^e  priybyłki  n        „       ..     . 

Ogoiłty  Flegelonic,  iy«ioty  bei  rucbi 

,  lwiĆl  DiediDiLcbjfi;  iiafonc  lejeBii 

I   OlacnoTch  pomraka  Erebnwych  cicDi 
Mai.  noc  ich  rioJfł  mgli 


■y  ipokojiM  ci 


■t^pinl 


I    Tikitdragtpriechodiirn,  Kig^itwioDymnu  iciie, 
j   Gdiiemuni«|>e>nyii;i<cindle»iłtelkonleiie, 

PtKtń  prMjaioDkien,  da  wcjiciu  w  pierwaią  paiici 
piekb, 
ił>e  fsia  J<ki  ■  Zgtyiou  iriciekił, 

filód.  ity  radce,  i  Bojaiń.  i  .prosnc  llbóil-o. 

StniifK  wirokien  jwlwory ,  Śmierć  i  Ulrudiegie, 
D  btiikie  Eaejąey  t  Śmiercią  ipokrewpieoie  : 
■miej  wchadn  Uronię,  Jeil  Redołe  ttulawA, 

drugich  mordo*  beferka,  Wojoa  nicłici^tliwi, 

ŻdłtiK  J«dt  loinica,  Nieigwla  iialona, 

rodkułtoi,  r^kąieiekóii 


ICa  kturflgo  n 


eh  poDUfdiy  lii 


Upada,i>dlui 
IToiu>m  •!«  Ene 


jetoDej  gdy  poitnegla  i 
ivy  •!«  kiQb  w^ióir  i  la 
ony  priyjinak  i  liot,  i  d 


Jakby  im  iDoioe  byiy  pr 
Gdyby  oa  twial  pow] 


■tym  oiadiooycb  brmegtei 


c!  polriebuje  drobniejaiy  dobytek, 

w  tkąpych  pHciofach  hJcgtoiK  a  doiwiadoebiB, 

ten  Diecb  początek  b<due  mego  picata. 


O. Tl 

alegoiwia 

Co  1  nieba  p«cbod>ąc 

prowad 

Baehn,  i 

Cerea, 

Upomiok 

tegotóep- 

wdillu 

mi. 

i..Łii<dądi 

.tlnaty 

i«ktoaiii 

1  trunek  Achelojaki  Bni<u»;  u 

tnie  lenił 

Z.oaicii 

ntjagod^:  wi^iwy 

bogowi. 

:«>nich^a 

Priyhąd 

■JS-jo 

wowitei. 

Waiied. 

ry  opiewam 

Jryidy 

liewice. 

I.y,k,ór 

emunaprao 

,w.gofo 

Zjadiyk, 

,  urodiita.  wielkim 

Trij.d™;a  ^eplao 

«!wltc 

ly  ku  lem 

Sprawco 

e>ny.  Ceej. 

.eboga. 

Jeśli  jest  w  jakiej  piecij  swój  Menal  mający, 
Przybądź  i  fatką  Tegce,  i  wonnej  oliwy 
Wynalazco  M inerwo ;  i.dziecie,  cos  krzywy 
Ping  ludziom  pokazało  ;  przybądi  i  noszący 
Sylwanie  w  ręku  cyprys  z  korzeniem  pachnący. 
Wy  bogowie  i  wszystkie  boginie,  co  macie 
W  opiece  swojej  role,  i  co  odżywiacie 
Nowe  owoce  bojncm  nasieniem,  a  z  nieba. 
Spuszczacie  dżdże  na  siewy  tyle  ile  trzeba. 


Sielanka  pierwsza  Wibciliusza.    Przckładaiiia  X. 
Nacurczcwskiego. 


MELIBEŁS.     TYTrnUS. 


M.  Tytyrze  w  rozłożystym  ty  bukowym  cieniu 
^  Dmiesz  w  fujanę,  wiejskiemu  gwoli  siadłszy  pieniu  ; 
My  domy,  my  ojczyzn<2,  my  rzucamy  wioski, 
Idziemy  w  poniewierkę;  ty  zas  próżen  troski, 
W  cieniu  swą  Amaryllę,  giosisz  między  lasy. 
T.  O  Melibee,  wżdy  bóg  nam  sprawił  te  czasy. 
Gdyż  on  mi  będzie  bogiem  :  zrobiony  mu  z  darni 
Skropi  nie  raz  krv%ią  ołtarz  skop  z  mojej  owczarni ; 
Mojej  on  bujać  trzodzie,  oraz  po  dawnemu 
Dał  wolność  na  fujarze  nucić  mnie  samemu. 
M.  Nie  zazdroszcząc,  raczej  się  zdumiewam  nad  tobą, 
Oto  widząc  zamieszkę,  stroskany  przed  sobą. 
Poganiam  kozy  moje  ;  więc  i  z  tą  maciorą, 
Tytyrze,  jako  widzisz,  wlekę  się  niesporo. 
Gdyż  w  tej  zarośli  dwoje,  Ach  !  stada  zawziątek. 
Wśród  gołych  głazów  dwoje  zroniła  koźlątek. 
Jak  często  to  nieszczęście,  by  było  baczenie, 
Wróżyło  nam  piorunów  w  dęby  uderzenie  : 
Często  nieszczęsne  z  jodły  wróżyły  i  wrony. 
Ale  mów  nam  Tytyrze,  kto  ten  bóg  wspomniony. 
T,   Miasto,  co  zowią  Rzymem,  z  głupiegom  kładł  zdania 
Wraz  z  naszcm  Melibee,  gdzie  się  zwykle  zgania. 
Bywało  odsądziwszy  od  matek  jagnięta. 
Tak  więc  szczenięta  ze  psy,  tak  z  kozmi  koźlęta 
Wrówni  kłaść  zwykłem  ;małem  tak  równał  z  wielkiemit 
Lecz  to  głowę  pomiędzy  miasty  swą  innemi 
Tak  wyniosło,  jak  cyprys  wśród  nizkiej  krzewiny. 
M.  Z  jakiejże  więc  ci  przyszło  Rzym  widzieć  przyczyny  ? 
T.  Wolność  przyczyną  -.  na  mnie  ta  wówczas  wejrzała , 
Kiedy  włos  siwy  z  jagód  już  brzytwa  zganiała. 
Wejrzała  przecie,  i  dość  w  późnej  przyszła  dobie. 
Jak  za  Galatę  wziąłem  Amaryllę  sobie. 
Gdyż  przeć  darmo,  dotąd  się  z  Galateąśyłb, 
Ni  nadziei  wolności,  ni  trzód  pieczy  było, 
Lubo  owczarnie  na  rzeź  często  wychodziły, 
Lub  często  f  mleka  tłuste  sery  się  tworzyły. 
Potrzebom  niewdzięcznego  miasta  dogadzając  : 
Przecież  dłoń  próżna  była  do  domu  wracając. 
M.  Dziw  mnie  brał,  Amarylli,  za  coś  narzekała, 
Dla  kogoś  na  jabłoń  i  jabłka  twe  chowała, 
Tytyra  tu  nie  było ;  Tytyrze,  żądały 
Ciebie  zdroje  i  sosny,  i  ten  chróścik  mały  : 
T.   Cóż  miałem  czynić?  Ani  umknąć  się  niewoli, 
Ni  gdzie  chętne  mieć  mogłem  bogi,  po  mej  woli. 
Tam  młodzieńcam  obaczył,  któremu  w  ofiarze 
Rokrocznie  w  każdy  miesiąc  kurzą  me  ołtarze ; 
On  me  prośby  uprzedził,  mówiąc  :  paście  trzody 
Wprawując  byki,  młodsi,  paście  jako  wprzódy. 


M.  O  jak  szcsęsliwyś  starcze  1  więc  twe  cafe  łany 
I  dość  spore,  acz  innym  kamień  nieprzejrzany 
Pola  zaległ,  pastwiska,  w  tąż  sitowia  błotne : 
Ani  się  paszą  strują  twe  maciory  kotne, 
Ani  żadne  poblizkie  zarażą  ich  trzody. 
Szczęśliwy  starcze !  tu  się  rzek  znajomych  wody, 
I  zdrojów  poświęconych  w  znój  letni  ochłodzą  : 
Owdzie  któreć  od  sąsiad  blizkie  płoty  grodzą. 
Zwabiwszy  pszczoły  z  Hybłi  wierzby  kwiecia  wonią, 
Sen  przynoszą,  ilekroć  syte  pszczółki  dzwonią. 
Tam  zaś  skoro  gałęzi  nałamawszy  siędzie, 
Skotarz  na  blizkim  wzgórku  śpiewać  za  dnia  będzie. 
Przytem  huczne  grzywacze  twe  lube  zabawki, 
Nie  zamilkną  powietrzne  na  ilmie  turkawki. 

T.   Wprzód  pono  na  powietrzu  paść  się  będą  łanie, 
Ryba  wód  poniechawszy,  na  piasku  zostanie. 
Wprzód  będą,  jak  wygnańcy  w  odległej  krainie. 
Party  czerpać  w  Arazie  ,  Niemcy  gdzie  Tygr  płynie. 
Niż  ja  wybawcę  mego  z  pamięci  uronię. 

M.   A  my  stąd  jedni  parnej  ku  Afryki  stronie, 

Drudzy  pójdziem  ku  Scytom,  i  gdzie  niewstrzymany 
Oax  rwie  lądy,  i  gdzie  za  światem  Brytany. 
Nuż  dobre  w  kraju  swoim  wspominając  byty, 
I  ubogiej  chałupy  darniem  słane  szczyty 
Oglądać  będę  z  dziwem  po  niewielu  żniwach. 
Bezbożny  jak  usiędzie  drab  w  uprawnych  niwach. 
Dzicz  gruba  nasz  plon  weźmie  :  owóś  wapólne  bunty 
W  co  wdały  ziemian,  mieazczan,  innym  siane  gmnty. 
Szczepże  teraz  tu  płonki,  Melibee,  kędy 
Winorośl  bujnorodna,  układaj  ją  w  rzędy  1 
Spieszcie  szczęśliwe  niegdyś,  śpieszcie  koski  bieiąp. 
Odtąd  ja  was  w  zielonym  już  parowie  leżąc, 
Nie  ujrzę  przy  tarniAie  wiszących  u  skały,  * 

Piosneczki  moje  lube  już  nie  będą  brzmiały  : 
Odtąd  paść  się  juł  więcej  nie  będziecie  kozy. 
Kędy  kwitnie  szczodrzeniec,  gdzie  krzaki  i  łozy. 

T.  Noc  ciemna  następuje,  spocznij  utrudzony. 
Miękkie  ci  łoże  liścik  nściele  zielony. 
Znajdzie  się  na  jabłoni  już  owoc  dostały. 
Będą  miękkie  kasztany  i  mleczne  nabiały. 
Po  wsiach  już  zdała  z  pod  strzech  dymy  si^  wspinają. 
A  wyższe  góry  cienie  już  sporsze  rzaoiją. 

S  HI. 

HORACYUSZ. 


Ten  którego  się  czytaniem  nasycić  nie  moina,  Hora- 
cyusz  urodził  się  w  Wenuzyum  mieście  włoskiem,  jak 
sam  o  siebie  twierdzi,  z  ojca  wyzwoleńca,  którego  do- 
bremu  i  czujnemu  wychowaniu  jak  szacowną  zachował 
wdzięczność,  jegoż  własne  stwierdzają  wyrazy  t  •  On, 
I  prawi, nie  dość  mając  na  tem,  ii  mnie  na  nauki  do  Rsy- 
I  nu  oddał,  sam  chciał  być  i  nauki  i  obyczajności  mojej  ' 
t  strażnikiem.  » 

Ipse  mihi  cuttos  inccrrujHistimus  omnes 
Circum  dodores  aderaty 

Względem  zaś  obyczajów  dodaje  : 

Quid  multa  pudicum 
Cuiprimus  wrUttit  /łONM,  iervavil  ab  omni 
i>^R  solum  facto  y  verum  pppn^frio  ^uoętte  turpi. 
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Szacowne  tą  wdzięcznego  syna  nad  staraniem  ojoow- 
skiem  wzmianki  :   «  Gdy  więc  mnie ,  mówi ,  od  zfego 

■  strzegt,  używai  sposobów  Tereucyusza  w   Adelfach, 
t  gdzie  z  cudzych  przykUdów  nauczai  syna  Denieas.  ■ 

ffikUpnrt^mitto^  eoiuuefaeio ;  demiqu» 
Imtpiure  uutęuam  in  sptculum  in  viuu  omnium 
Jubeo^  aiąut  ex  aliu  sumert  $xemplum  sibi^ 
Boefaciio  ti  koefmgilo. 

1  przysnawai,  jak  maie  nauki  zda tnemi  byty  :  atąd, 
prawi,  wolen  jestem  od  zdrożności,  co  szkodę  przy- 
noszą. 

Ex  hoe  ego  sanu*  ab  illu^ 
Pemieifm  quaeumqueferunty  nudioeribus  et  queis 
Ignotems^  itUm  Uneor. 

Nie  ustawał  len  prawy  syn  w  pochwafacb  słusznie  na- 
leżnych, czułego  ojca  swojego,  i  mifo  jest  na  przykład 
dzieciom  je  powtarzać  :  ■  Nie  obchodzi  mnie  to,  ani 
«  narzekam  na  stan  poziomy  ojca  mojego,  owszem  gdy- 
I  by  mi  los  wybierać  pozwolił,  nie  zastanowiłbym  się  na 
I  zacności  i  bogactwach  ,  ale  przestałbym  na  tym  z 
fl  ochotą,  którego  mi  szczęsne  zdarzenie  mieć  pozwo- 

■  liło.  • 

NU  mepamiteat  tanum  patris  hujus  :  eoque 
NoHt  ut  magna  dolofaelum  negat  esiesuo  part, 
Qiiod  non  ingenuos  habeal  clarosąue  parenles^ 
Sie  me  defendam  r  longe  mea  diicrepat  ittis 
Et  vox  et  ratio.  Nam  ti  natura  juberet 
A  txriis  annis  eevum  remeare  peractum., 
AtąueaUos  legere  ad  factum  ąuoscunąue  parentet : 
Optaret  $ibiquisquei  meiscontentus^  honestos 
Fascibaa  et  sellis  nolim  mihi  sumere. 

Sat.  libro  I.  VI. 

Gdy  do  lat  dziewiętnastu  przyszedf,  wysłał  go  ojciec 
do  Alen;  tam  równie  w  języku  greckim,  jako  i  w  nauce 
Filozofji  znaczny  postępek  uczynił.  Wówczas  to  było, 
gdy  po  zabiciu  Juliusza  Cezara,  Brutus  z  Kassyuszem 
gotowali  wyprawę  przeciw  Augustowi.  Przejeżdżający 
ncówczas  przez  Ateny  Brutus  wzią!  z  sobą  lloracyusza, 
i  Trybunem  w  wojsku  uczynił.  W  rok  potem  nastąpiła 
sławna  bitwa  pod  Filippanii,  gdzie  Brutus  z  Kassyu-' 
•zem  polegli,  a  lluracyu&z,  jak  sam  w  Odzie  do  Wara 
przyznaje,  w  ucieczce  pukirrz  utracii. 

7ec«m  Pkiiippot  et  celerem  fugom 
Semif  relieta  non  bene  pąrmula. 

Powróciwszy  do  Rzymu  ,  za  sprawą  Wirgiliusza , 
wprowadzony  był  do  domu  Mecenasowego  ;  opisuje  jak 
się  rzecz  stała;  kładą  się  tu  słowa  jego  -.  >  Nie  przypad- 
I  kowe  zdarzenie,  mówił  do  Mecenasa,  zbliż)'ło  mnie  do 
t  ciebie.  Najlepszy  z  ludzi  Wirgiliusz,  a  potem  Wa- 
I  ryusz  uczynili  o  mnie  wzmiankę.  Jakem  się  przed 
i  tobą  sta\%ił,  młodego  i  nieświadomego  tak  wstyd  ogar- 
■  nąf,  iź  ledwoui  się  mógł  zdobyć  na  słów  kilka.  We- 
«  diug  zwyczaju  twego,  mato  co  do  mnie  mówiłeś ;  po 
•  dziewięciu  miesiącach  przywnfany  zostałem,  i  umies- 
(  ciłeś  mnie  w  liczbie  przyjaciół  twoich.  » 


Nulla  elaum  mihi  te  tors  obtulit  t  optimus  olim 
firgiliuSfjtott  hunc  }  ariut diiere  ąuidessem, 
Lt  veni  coram^  singultim  pauca  locutus  : 
In/ans  namque  pudor  prohibebal  plura. 
Non  ego  me  claro  natum  patre. . . . 
Sed  quoderam^  lutrro.  liespondes  ul  tuus  ett  mo*^ 
Pauca.  Abeo  :  et  revocas  nono  post  mensę  Jubesque 
Esse  in  amicorum  numero. 


Dotrzymał  danego  słowa  Mecenas,  i  obdarzał  dobro- 
dziejslwy  uiepodtego  przyjaciela  ;  zagęścił  ten  sprawie- 
dliwemi  pochwałami  dobroczyńcy  dzieła  swoje  :  a  z  obu 
stron,  lak  irwała  szczera  i  tkliwa  przyjau,  iż  gdy  nie- 
bezpiecznie chorował  Mecenas,  pisał  do  ^gusta  za  Ilo- 
racyuszem,  iżby  o  nim  tak  był  pamiętnym  ,  jak  gdyby 
był  na  miejscu  jego.  Jakoż  po  ozdrowieniu  Mecenasa 
ofiarował  mu  August  dostojny  urząd  sekretarza,  ale  go 
rzadką  skromnością  nie  przyjął.  Odmowa  nie  zraziła 
Augusta,  i  tak  pisał  do  Horacyusza.  t  Używaj  względem 
(  mnie  swobody,  jakbyś  muin^  był stołowuikiem.  Wiesz, 
I  jak  pragnąłem  iżbyś  był  przy  mnie,  gdyby  ci  było 

•  zdrowie  pozwoliło,  t  Sumę  tibi  aliquid  juris  apud  me^ 
tanquam  si  comnctor  mihi  fueris .  Recteenim  et  non  temerefs' 
ceris,  quoniam  idusus  mihi  tecum  este  fo/iu,  siper  valetU' 
dinem  tuam  fieri possit.  Że  zas  nie  tak  często,  jak  pragoąf 
August,  czynił  o  nim  wzmiankę,  tak  dooiiego  pisał: 
«  Wiedz  o  lem,  iż  się  na  ciebie  gniewam,  że  w  dziełach 

•  twoich  nie  tak  często,  jakbym  ja  chciał,  ze  mną  roz* 
I  mawiasz.  Alboż  się  obawiasz  trgo,  iżby  ci  to  nadal  nie 
f  było  ohydą  iż  ze  mną  żyłeś  poufale?  •  Iratum  me 
tibiscito^  quod  non  in  plerisque  ejutmodi  scriptis  meeum 
potissimum  ioquaris  .•  an  rereris^  ne  apud posteros  infame 
tibi  sit,  quod  ridearis  familiaris  nobis  euef  Nagrodził 
to  zamilczenie  Horacy  usz  przedziwnym  do  cesarza 
listem. 

Cum  tot  sustineas  et  tanta  negotia  sołus. 

Był  wzrostu  nizkiego  i  olyły,  stąd  wziął  pocliop 
August  do  żarlńn  n  odpowiedzi  na  jeden  list  jego  : 
ł  Przyniósł  mi  Dyoniz)  twój  list,  za  który  choć  krótki 

•  wdzięczcn  jestrm.  Boisz  się  widzę,  żeby  twoje  pisma 
I  nie  przenosiły  postaci,  ale  choć  ci  na  wzroście  zby- 
c  wa,  na  okrągłości  bynajmniej.  Piszże  do  mnie  ob- 
t  szernie,  na  wzór  brzucha  twojego,  i  Perluiit  ad  me 
Dionjrsiut  libellum  tuum^  quem  ego  tte  aceusem^  brevitatem, 
quantuluscunque  est ,  boni  consulo.  f  creri  autem  videris , 
ne  majores  Lbelli  tui  iiiif ,  quam  ipse  es  ;  sed  tibi  statura 
deest  corpusculum  non  deest.  Uaque  licebit  in  sestariolo 
scribas ,  cum  circuitus  voluminis  tui ,  sicut  est  rentri- 
culi  tui. 

Mierności,  a  zatem  wiejskiego  życia  miłośnik,  po 
większej  rręsri  na  wsi  je  trawił.  l]marł  lat  mając  pięć- 
dziesiąt siedem,  razem  prawie,  jak  sobie  życzył  z  Me- 
cenasem :  z  nimże  pochowany.  Pieśni  Horacyusza 
mamy  od  Petrycego,  Libickiego,  a  przed  trzydziestą 
laty,  od  różnych  przełożone. 


Pir.sii  1.  Do  nrcr^ASA. 

Mecenasie  krwi  królów  potomku  szlachetny; 
O  ly  moja  obrono  '.  mój  zaszczycie  świetny  I 
Są,  którzy  za  wysoką  poczytują  sławę. 
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Zbierać  olimpskim  wozem  wzruszoną  kurzawę  t 
Tych  meta,  okrążona  pędem  wartkich  osi, 
I  palma,  z  panów  ziemi  do  bogów  podnosi. 

Ten  lubi,  gdy  nieslafy  gmin  w  swoich  zapędach, 
Na  najwyższych  go  w  kraju  postawi  urzędach. 
Ow  gdy  mu  gumna,  wiasne  tak  aapefnią  plony, 
Jak  gdyby  zasiai  żyzne  Libji  zagony. 
Ow  pfugiem  przewracając  ojczyste  ugory, 
Choćbyś  mu  Attalowe  obiecywał  zbiory, 
Nie  nakłoni  się  nigdy,  by  Cypryjską  iodzią 
Spiera!  się  trwożny  z  morza  gwaitowną  powodzią. 
Nie  raz  w  że^udze  srogiej  doświadczywszy  fali. 
Ostrożny  kupfec,  na  wsi  dni  swobodne  chwali. 
Wnet  do  nędzy  niezwykłej,  silne  czując  wstręty, 
Morskim  strzaskane  gwałtem  naprawia  okręty. 
Są,  którym  przy  kielichu  Massyjskiego  wina, 
Trudom  odjęta,  słodko  upływa  godzina  : 
Lub  rozciągnąwszy  członki  pod  zielonym  cieniem, 
Lub  usiadłszy  nad  wolno^ynącym  strumieniem. 
Tego  łechce  dźwięk  trąby,  obóz  ciągnie  zbrojny, 
I  od  troskliwych  matek  przeklinane  wojny. 

Na  wszystkie  niepogody  nieba  wystawiony, 
Biega  myśliwiec  młodej  zapomniawszy  żony. 
Czyli  sarna  od  wiernych  psów  zoczona  leci, 
Czy  mu  kręte  Marsyjski  rwie  odyniec  sieci. 
Mnie  bluszcz  między  samemi  bogi  miejsce  daje. 
Godny  dar  głów  uczonych  :  mnie  i  chłodąe  gaje, 
I  lekko  z  Satyrami  skacząc  NimTy  hoże. 
Stawią  w  miejscu  gdzie  motłoch  podnieść  sienie  może. 
Jeśli  tylko  Euterpę,  mych  pieśni  dźwięk  poi, 
A  Lesbijską  mi  lutnią  Potymnia  stroi. 
Gdy  zas,  twoim  wyrokiem  ,  wśród  Liryków  siędę. 
Wyniosłą  głową  niebios  dotykać  się  będę. 


riCS^ł   HOEACTUSZA.    O   UPADKd    Rzr.CZYPOSPOŁITŁI     RzTM' 
8K1EJ   z  NIEZGODT  OBYWATELÓW. 

PEZEKŁADASIA   Z.    A9T.   WISHIEWSKIEGO. 

Wojii|  domową  nasi  wpoili  w  nat  starsi  I 

Rzym  się  sam  gubi,  siłą  swą  upada  : 
Którego  zgubić  blizcy  nie  zdołali  Marsi, 

Ni  wojsk  groźnego  Porseny  gromada  { 
Którego  ni  Kapuy,  ni  Spartaka  siła. 

Ni  Allobrogów  zmienników  potęga. 
Ni  żwawa  <)zikich  Niemców  młódź  nie  poniżyła. 

Ni  Anibala  sprośnego  przysięga. 
My  go  niezbożni,  sami  gubimy  przez  nasze 

Kłótnie,  Rzym  zwierzów  staje  się  łożysko  : 
Wnet  w  nim  swe  nieprzyjaciel  rozpostrze  szałasze, 

I  plac  ten  końskie  zabierze  igrzysko. 
W  niedostępnym  Romula  święte  kości  glebie. 

Dumny  najezdoik  w  proch  zdepce  swywolniel... 
Chcecież  ginący  wiedzieć,  jak  radzić  o  sobie  ? 

Co  w  tem  nieszczęściu  czynić  mamy  wspólnie? 
Najlepiej,  jak  Focensy  widząc  coraz  żwawsze 

W  mieście  swem  kilku  gniewy  przeciw  kilkom. 
Porzucili  z  włościami  domy  sire  na  zawsze. 

Zostawiwszy  je  odyńcom  i  wilkom. 
Idźmy  stąd,  gdzie  nas  tylko  droga  zaprowadzi, 

Albo  się  z  wiatrem  na  morze  puszczajmy. 


Jestże  zgoda  ?  cóż  nam  kto  lepszego  paradzi  f ... 

Nie  bawiąc,  w  okręt  na  szczęście  wsiadajmy. 
Lecz  dajmy  sobie  słowo,  iż  nie  wrócim  wprzódy 

Do  Rzymu,  aże  kamienie  wypłyną 
Same  z  głębiny  morza  :  aże  Padu  wody 

Ujrzym  płynące  nad  górą  Matyną. 
Aż  wysoki  Appenin  um  w  ocean  wskoczy  : 

W  ścisłej  niezgodne  będą  monstra  spółce. 
Aż  się  tygrys  z  jeleńmi  zupełnie  zjednoczy, 

I  z  gołębiami  drapieżne  krogólce  t 
Aż  w  jednej  lwy  z  owcami  chodzić  będą  trzodzie. 

Do  paszy  w  morzu  aż  się  kozioł  wnęci : 
Nie  powracajmy  poty.  Niech  się  żrą  w  niezgodzie 

Ci  co  zostaną  wyrodki  przeklęci. 
Wychodźmy  :  my  przynajmniej,  którzy  życząc  szczerze, 

W  lepszej  nie  możem  Rz^mu  widzieć  porze. 
Wy,  którym  cnota  w  sercu  największe  przymierze, 

Wdłuż  przez  Hetruskie  przelatujcie  morze, 
Obszerny  nas  ocean  czeka  :  tam  szczęśliwa 

Jest  dla  nas  wyspa,  żyzne  okolice. 
Gdzie  niezorana  bujne  ziemia  daje  żniwa, 

I  niesprawione  gdzie  kwitną  winnice. 
Pewnie  corok  oliwne  obradzają  bory, 

Z  figami  rosną  po  polach  cytryny ; 
Miód  sam  z  jodeł  się  leje  :  a  z  wysoka  góry 

Brzmiące  strumienie  skrapiają  równiny. 
Gdzie  sama  bydląt  mnogość  do  obór  się  garnie. 

Do  doju  śpieszą  krowy,  owce,  kozy  '• 
Bezpieczne  od  niedźwiedzia,  lub  wilka  owczarnie  ; 

Przykra  się  żadna  gadzina  nie  mnoży. 
Sami  doznamy  więcej,  jak  przez  zawieruchy 

Siewów  wodnisty  Eurus  nie  zagrzeba, 
Ani  zbytniem  wypala  ciepłem  Ausler  suchy, 

Tak  ich  najwyższy  pośmierza  pan  nieba. 
Żaden  tam  nie  zatrzyma  brzeg  Argów  kotwicy : 

Ani  bezwstydna  Kolchis  nie  dopłynie, 
Z  okrętów  nie  wysiędą  zbrojni  Sydończycj, 

Ni  Ulissesa  lud,  w  port  nie  zawinie. 
Na  ludzi  moru,  żadnej  na  bydło  zarazy, 

Nigdy  tam  nie  masz  :  sąsiad  żaden  nie  wie 
Co  to  są  nienawiści,  podejścia,  urazy. 

Przeciw  drugiemu  co  zostawać  w  gniewie. 
Cnotliwym  bóg  wyznaczył  kraj  len  !  gdy  wiek  złoty 

Naprzód  w  miedziany,  polem  złość  bezbożna 
Zamieniła  w  żelazny,  który  nie  zna  cnoty  -. 

Cnotliwym  przeto  uniknąć  go  można. 


Pieśń  o  Źtcid  Wiejskiem. 
przekł&dahu  oiiorazGO  koettyńskiego. 

Szczęśliwy,  od  spraw  wielkich  kto  daleki 
Zycie  prowadzi,  jak  za  dawne  wieki. 
W  ojczystej  wiosce  pługiem  orze  polny 
Mórg,  od  wszelkiego  długu,  czynszu  wolny. 
Trąba  żołnierska  nie  budzi  go  w  zorza, 
Ani  się  lęka  wzburzonego  morza. 
Nie  zna  ratusza,  ani  w  pysznych  progi 
Mocarzów  kraju,  swojej  Irznosi  nogi. 
Więc  albo  wina  dojrzałe  gałązki 
Wiążąc  do  tyczek,  płodne  czyni  związki ; 
Albo  w  pochyłej  dolinie  przy  wodzie. 
Błąkającej  się  przypatruje  trzodzie. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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Lub  tinąc  szkodliwe  wilki  nożem,  krzepi 
Dnewka  podlejsze,  gdj  w  nie  razy  szczepi 
Lab  poderżnięte  w  ulach  plastry  w  beczki 
Ch^ogie  skiada,  lub  strzyże  owieczki, 
Albo  gdy  jesień  dojrzaiemi  w  lesie 
Owocmi  drzewa  wierzch  ozdobnie  wzniesie. 
Rwie  wesół  z  szczepów  gruszki  pożyteczne, 
Albo  z  s^kartatem  grona  w  farbie  sprzeczne. 
Na  dar  Pryapa  i  Sylwana,  boże 
Posągi, granic  obrońcę  i  stróże. 
Jeśli  chce  spocząć,  ma  pod  starą  jodłą 
Poduszkę  z  darnią,  wygodną,  choć  podfą. 
A  tu  z  wysokich  brzegów  woda  spada, 
Las  kwilącemu  ptastwu  odpowiada. 
Strumyki  żywo  szemrzące  w  potoku 
Sen  dnymiącemu  smaczny  dają  oku. 
Gdy  zas  w  zimowej  Jowisz  roku  cz^i. 
Powietrze  deszczem  i  śniegiem  zagęści, 
Albo  psów  mnóztwem  dziki  zapienione 
Pędzi  w  parkany  wkoio  obstawione  : 
Albo  na  lekkich  szoszkach  ciągnąc  poiy, 
Chciwe  ponęty  usidla  kwiczoły. 
Albo  mu  zając  lub  żóraw  przychodzień, 
Mifym  połowem  w  sidła  wpada  codzień. 
Któż  w  tych  rozrjrwkach,  starań,  choć  je  lubi, 
W  pośrodku  uciech  tych,  mys!i  nie  zgubi  ? 
Cóż  gdy  wstydliwa  i  poczciwa  żona, 
Po  części  w  domu  pomaga,  jak  ona 
Sabłoka  w  pracy  sfońcem  ogorzata. 
Pracowitego  Apolego  chwalą. 
Poswięfnym  ogniem  suche  nieci  drewka, 
W  zmordowanego  męża  przyjście  dziewka. 
A  zawarfszy  się  z  bydłem  kratą  z  pleci, 
Doi  nabrane  wymiona  dla  dzieci. 
I  wino  z  tfoku  w  tegoroczne  kadzie 
Czerpiąc,  niekupną  strawę  prsedeń  kładzie. 
Nie  tak  Lokryńskie  ostrygi,  lub  gdyby 
Miaf  najprzedniejszy  z  morza  połów  ryby, 
K.lóre  północnym  wiatrem  sroga  zima. 
Na  naszym  brzegu  zawrócone  ima  ; 
Nie  tak  mu  ptactwo  afrykańckie  syte, 
Ani  jarząbki  w  greckich  puszczach  bite; 
Jak  s  oliwnego,  które  w  domu  miewa, 
Tłostość  obBcie  sącząca  fię  drzewa. 
Albo  szczaw  polny,  który  w  łąkach  razem 
Rośnie  z  pomocnym  mdłemu  zdrowiu  ślazem  ; 
Lub  Jagnie  w  święta  terminalne  rżnięte. 
Lub  koźle  z  zębów  wilkowi  odjęte. 
Między  tą  ucztą,  jak  szczęśliwa  dola  ! 
Widzieć  napasłych  owiec  po.tpiech  z  pola  : 
Jak  zmogie  woły  z  pługiem  do  folwarku, 
Zwrócony  lemiesz  na  mdłym  wloką  karku  ! 
Jak  gromadnego  domu  rój  czeladzi 
Hurmen  się  wkoło  do  wieczerzy  sadzi ! 
Alfiusz  lichwiarz  o  tym  słysząc  bycie. 
Już  już  wieśniackie  miaf  przedsięwziąć  życie. 
Grosz  wszystek  zebrał  przy  końcu,  lecz  wziątek 
Dał  znowu  w  lichwę  w  miesiąca  początek. 


List  Hoezcego  do  Abtsta. 

raZCKŁADANIA.   F.    DMOCnOWSKIZCO. 

MiŁośmzowi  miasta,  my%si  miłośnicy, 

Zyczym  zdrowia  :  i  oprócz  tej  jednej  różnicy, 

We  wszystkiem  prawie  zgodni,  bracia  doskonali : 

To  jeden  chce,  co  drugi ;  toż  gani,  toż  chwali « 

Stare  gołębie  lepiej  z  sobą  nie  jesteście. 

Lecz  gdy  ty,  jakby  w  gniaździe,  przesiadujesz  w  mieście, 

Ja  wielbię  wsi  wesołej  strugi  przezroczyste, 

I  skały  mchem  zarosłe,  i  gaje  cieniste  : 

Słowem  żyjt ,  króluję  ,  gdy  z  lem  się  rozsutfem. 

Co  wy  płochym  pod  nieba  wznosicie  zapałem. 

Jak  zbieg  kościelny,  kąsków  ofiarnych  nie  jadani 

Chętnie ;  nad  placki  z  miodem,  chleb  prosty  prsekładan. 

Jeśli  żyirot  z  naturą  chcesz  prowadzić  zgodny, 
I  naprzód  szukasz  miejsca  na  domek  wygodny ; 
Gdzież,  jeżeli  nie  na  wsi,  mass  takie  mieszkanie? 
Gdzie  łagodniejsze  zimy  ?  gdzi^  chłodne  powianie. 
Tak  mile  zwalnia  przykre  psa  wściekłego  skwary, 
Lub  kiedy  we  Iwie  sibńce  roznosi  pożary? 
Gdzież  zazdrość  mniej  sny  miesza  ?  Czyż  mniej  się  sieilrni. 
Mniej  pachnie  od  Libijskich  murawa  kamieni  ?       ^' 
Czysciejszaż  w  miastach  woda,  że  w  ołowiu  huczy, 
Kiż  co  pochyłem  płynąc  łożem  słodko  mruczy? 
Jednak  i  wpośród  kolumn,  las  widzieć  się  żąda, 
I  najmilszy  dóm,  który  na  pole  pogląda. 
Próżno  gwałtem  naturę  wyprzesz  z  jej  siedliska. 
Wróci,  zwycięży  niesmak,  prawa  swe  odzyska. 
Kto  pomiesza,  obłudnym  zmylony  pozorem, 
Ufarbowane  runo  z  Tyryjskim  kolorem, 
Mie  na  tak  czułą  stratę  narażony  będzie. 
Jak  co  nie  zna  różnicy,  ni  w  prawdzie,  ni  w  błędzie. 
Kto  żył  w  szczęściu,  zły  tego  los  głębiej  przeniknie. 
Z  trudnością  się  oderwie,  do  czego  nawyknie. 
Chroń  się  wielkości,  można  i  pod  nizkim  szczytem. 
Królów  i  ich  przyjaciół  szczęsnym  przenieść  bytem. 

Silniejszy  jeleń  konia  z  łąk  wypędzał  wspólnych  : 
Ten,  po  długiem  walczeniu,  nie  czując  sił  zdolnych, 
Wezwał  wsparcia  człowieka,  na  wędzidło  przystał. 
Lecz  gdy  zwycięztwem  dumny  wrócił,  cóż  skorzystał? 
Wędzidła  z  pyska,  z  grzbietu  nie  pozbył  się  człeka. 
Tak  kiedy  przed  ubóztwem  kto  zbytnie  ucieka. 
Traci  wolność,  ze  skarbów  skarb  najdroższy  w  świecie. 
Nieszczęsny!  dźwiga  pana  na  schylonym  grzebiecie , 
Wiecznie  służy,  że  pr/estać  nie  umiał  na  małem. 
Mienie  wzięte  nierównym  do  stanu  udziałem, 
Jest  jak  bót  :  wielki  skręca,  mały  ciśnie  nogi. 
Kuntent  co  masz,  używaj,  mój  Aryście  drogi. 
Skarć  mnie  zaraz,  jeżeli  mnie  żądza  uniesie. 
Jeżeli  się  nie  zamknę  w  mych  potrzeb  okresie. 
Pieniądz  służy ,'nib  w  jarzmo  swego  pana  wprzągnie  : 
Niech  on  idzie  za  sznurem,  a  nie  za  sznur  ciągnie. 
To  piszę  w  dobrej  myśli :  do  mego  wesela. 
Brakło  tylko,  żem  nie  miał  z  sobą  przyjaciela. 

S  IV. 
AFRil£NlUSZ. 

Żył  za  czasów  Terencyusza,  i  równie  pisaniem  kurne- 
d yj  zatrudniał  się ;  nie  z  tą  jednak ,  jak  pierwszy  wy- 
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twornoscią.  Poważny  w  dramatach,  zachował  podobień- 
stwo z  MenaDdrem,  stąd  ów  wyraz  Horacyusza  w  Uscic 
do  Augusta  : 

Dicilur  J/rani  toga  com-ettbse  lUenandro. 
LABERTUSZ. 


W  rycerskim  stanie  urodzony,  zabawiaf  się  pisaniem 
komedyj ;  źe  zas  przy  wiodfgo  do  tego  naleganiem  i  prośbą 
natrętną  JuUusz  Cezar,  iż  już  w  wieku  podesziym  będąc, 
wstąpii  sam  na  teatr,  i  graf  sztukę  swoje ;  tak  go  to  obe- 
szio,  ii  w  prologu  żal  i  obelgę  wynurzyi  przed  słucha- 
czami, między  któremi  znajdował  się  Juliusz.  •  Po- 
trzeba, której  nagłość  wielu,  mimo  ich  chęć,  przynie- 
wala ,  dc  czego  mnie  przywiodła ,  widzicie.  Tego 
którego  nic  wzruszyć  do  obelżenia  stanu  nie  mogło  , 
przemożna  łagodność  zniewoliła :  któremu  bogowie  nic 
nie  odmówili ,  człowiek  ulegać  musiał.  I  tak  sześćdzie- 
siątletni  obywatel  rzymski  do  domu  swojego  trefnym 
udawaczem  powróci.  Dniem  jednym  nadto  żyłem.  Lo- 
sie!  i  w  złem  i  dobrem  nieumiarkowany !  pocożeś 
mnie  wzniósł,  żebyś  tym  srożej  zkprawił  do  upadku? 
Gzemużem  przynajmniej  wtenczas  nie  podał  się  w 
widowisko,  gdy  młodość  rzezka  do  tego  mnie  sposo- 
biła I  Teraz  starzec  wychodzę,  i  gdy  jnż  mnie  śmierć 
nęka,  znamię  tylko  tego,  czem  byłem,  przynoszę,  i 

IfeeessUas,  cujus  eursus  aversi  impetum 
Foluerunt  muiti  effugere,  pauci  potuerunt^ 
Quo  me  detrusit  pene  ejtrtmis  sensibiuF 
Quem  nuUa  tunbitio ^  nulla  unąuam  largitioy 
NulUu  timoPy  vb  nulła^  nulla  aueioritas 
Mo9erepotuii  injuventa  de  statuj 
Ecce  m  tmeeta^  ut  facile  labefecit  loco 
yiri  ezeellentka  menie  elemente  edita , 
SubmUsa  placide  blandiloąuens  oratiot 
Bimim  ipsi  di  Mgare  cui  nihil  potuerunt, 
ffominem  me  denegare  ąu  is  poistA  patif 
Ergo  bis  trieenis  annis  actis  sine  nota^ 
Eąues  Romanus  e  lare  egressus  meo^ 
Domum  revertar  mimus.  Nimirum  hoc  die 
Uno  plus  vjxt,  mihi  quam  vivendum  fuit. 
Fortuna  immoderata  in  bono  aeque  aique  in  maloy 
Si  tibi  erat  libitum  literarum  laudibus 
Floris  cacumen  nottrof /anue  frangere  : 
Cur  eum  vigebam  membris  praeviridantibusy 
Saiis/aeere  populo  et  tali  eum  poteram  viro^ 
NonflexibHem  me  concurvasti^  ut  caperesf 
Nunc  me  quo  dejieisf  quid  ad  scenom  afferot 
Decoremfomuty  an  dignitatem  corporisf 
Animi  rirtutem^  an  rocisjucunda  sonumf 
Vi  hedera  serpent  vires  arboreas  neraf, 
Ita  me  retustas  amplesu  annorum  enecob 
Sepuldiris  simlUsy  nikilnisi  nomen  retineo. 


Makrobiusz  w  drugiej  ziędze  rozdziale  siódmym  Sa- 
turnaliów,  tę  nam  okoliczność  i  prolog  Laberyusza  do 
wiadomości  podał.  Tenże  dodaje,  że  chcąc  się  zemścić 
obelgi  swojej  nad  Juliuszem,  w  uściech  sługi  od  pana 
znieważonego  te  słowa  połoŚ^  :  c  Rzymianie  1  tracimy 
•  wolność :  I 

Porro  Eomanil  Ubertatem  perdimus. 


A  w  dalszym  jeszcze  przeciągu  ta  była  przytoczona 
mazyma  :  «  iż  hać  się  witlu  ten  musi,  którego  się  wielu 
>  obawia.  • 

Necesse  est  mullos  timeat,  quem  muUi  timent, 

SYRUS. 

Publiusz  Syrus  od  kraju  swego  Syryi  wtitf  przydo* 
mek ,  zbiór  mazym  jego  w  rytmach  zawarty  przełożył 
J.  E.  Minasowicz.  Pisał  komedye,  ale  i  śladu  ichnie 
masz.  Jest  jego  poema  o  Etnie. 

ASINIUS    POLLION. 

Konsul  za  Augusta  cesarza,  wiódł  tryumf  z  Dalma- 
tów  zwojowanych,  iego  pochwałami  zagęścił  rytmy 
swoje  Iloracyusz.  Zaś  Wirgiliusz  trzecią  Sielankę  pod' 
jego  imieniem  wydał,  wznosząc  nie  tylko  dzieła,  ale  i 
uczone  prace  jego ,  osobliwie  w  rymotworstwie. 

PoUio  et  ipte/acit  nova  carmina. 

Horacy  u  sz  w  Satyrze  takie  o  nim  daje  świadectwo  : 

Pollio  regum 
Facta  eanit  pede  ter  pereusso. 

Jakoż  pisał  tragedye,  a  jak  Suidas  twierdzi,  i  dzi«je 
rzymskie  w  siedemnastu  zięgach ;  umarł  w  Tuskulam 
osiemdziesiątlctni,  w  roku  panowania  Augusta  ester- 
dziestym  siódmym. 

ASINIUS  GALLUS. 

Synem  był  wyżej  wspomnionego.  Są  niektóre  rytmów 
jego  ułomki :  Pliniusz  wspomina  o  jego  epigrammatach. 
B3rł  Konsulem  za  życia  ojca  i  po  śmierci  Angusta,  gdy 
popadł  w  niełaskę  o  Tyberyusza,  na  śmierć  od  niego 
skazany,  a  jak  niektórzy  twierdzą,  sam  ją  sobie  dobro- 
wolnym głodem  przyśpieszył. 

KORNELIUS  GALLUS. 

Lubo  toż  samo,  co  poprzedzający,  miał  nazwisko,  ro- 
dem b}-łz  miasta  Forum-Jniji,  które  teraz  zowią  Porli. 
Czwartą  xięgę  Ziemiaństwa  jemu  przypisał  Wirgiliusz. 
W  ułomkach  E/cgij ,  które  się  po  nim  zostały,  wdzięk 
osobliwy,  styl  i  wiersz  gładki ,  żal  wzniecają,  iż  więcej 
pism  jego  nie  doszło. 

LUKBECTUSZ. 

Z  starożytnego  i  sławnego  w  Rzymie  rodu  pochodził. 
Posłany  w  młodym  wieka  do  szkół  ateńskich,  przejął 
naukę  Epikura,  którą  za  powrotem,  wybornym  rytmem 
obwieścił  w  zięgach  o  przyrodzeniu.  To  dzieło  z  rzeczy 
bezbożne,  wdziękiem  i  żywością  wyrazów  zyskało  sławę. 

W  czterdziestym  czwartym  roku  za  czasów  Augusta 
sam  sobie  życie  odjął.  Początek  xięgi  jego  takowy. 

Matko  Eneadczyków  ludziom,  bogom  wdzięczna. 
Tobie  okrąg  słoneczny  i  droga  miesięczna, 
I  planetów  niezmylne  obroty  się  śmieją. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Podzielone  jest  nm  pieśni,  albo  ci^ci  fsetciortkic. 
Tristium,  albo  narzekań  xiąg  pi^.  litlów  z  wygnania 
siąg  cztery. 

Przemian  albo  Metamorphoseos,  xiąg  piętnaście.  To 
dzieło  najwięcej  mu  zalety  przynosi ;  jakoż  przy  dokoń- 
czeniu na  chlubny  zdobyi  się  wyraz  :  •  Dokonatem 
•  dziefa,  którego  ani  bogów  zapalczywosd,  ani  ognie, 
■  ani  żelazo  ,  i  sam  czas  nie  pokona. 

Jamąue  opus  esegi^  ąuod  nec  JovU  ira^  nee  igntu^ 
Nec  pot«rilferrum^  nec  edaz  abolere  iMustas, 

Te  zięgi  Przemian  na  polski  język  przełożyli  Wale- 
ryan  Otwinowski  i  Zebrov»ski. 

Heroides  albo  listy  Heroin  greckich  :  jest  ich  dwa- 
dzieścia jeden,  prztłożone  wierszem  od  Chroscińskiego. 

Elegie  miłosne  na  trzy  części  podzielone  :  o  kunszcie 
kochania  ziąg  trzy.  Remedia  Amoris,  albo  ostrzeżenia 
przeciw  kochaniu  zięga. 

Xl»^Q    FEZCIIIA!*    OwiOTOSZOWTCB    rOCZJ^TZŁ, 
TŁDMACZE5IZ  WALZaYANA   OTWIMOWSKIECO. 

PazED  morzem  i  przed  ziemią,  i  przedtem  niż  było 

?(iebo,  co  polem  sobą  wszystko  obtoczyło. 

Jedna  postać  na  siiiecie  była  przyrodzenia, 

Mieszaniną  ją  zwano  :  tak  bez  ułożenia 

Wielkość  stała  nikczemna,  nic  prawie  inszego 

Kiemając  w  sobie,  oprócz  ciężaru  grubego, 

A  niezgodnych  początków  «  jedno  zgromadzonych 

Rzeczy,  jeszcze  niedobrze  z  sobą  połączonych. 

Nigdy  jeszcze  światłością,  swoją  nie  służyło 

Słońce,  ani  ziężyca  rosnącego  było 

Widać,  gdy  nowe  rogi  wznosi  i  odmładza  : 

Ki  ziemia  na  powietrzu,  które  ją  obchadza. 

Wisiała  ciężarami  odważona  swemi. 

Ani  po  długich  brzegach  ziemi  wilgotnemi 

Odnogami  głębokie  morze  się  szerzyło  ; 

Gdzie  ziemia  lam  i  morze  i  powietrze  było. 

Zaczem  ziemia  niestała,  woda  nie  pływała, 

Ani  powietrza  światłość  żadna  oświecała. 

Nic  w  niczem  swego  kształtu  własnego  nie  miało. 

Owszem  jedno  drugiemu  na  współ  zawadzało. 

Bowiem  walcz}-ły  rzeczy  zimne  z  gorącemi, 

W  jednej  kupie  wilgotne  walczyły  z  suchemi, 

Z  twardemi  miękkie,  lekkie  z  lemi  co  ciężaly. 

Aż  bóg  przez  rozrządzenie  ów  spór  długotrwały 

Rozjął ,  kiedy  uczynił  wydział  między  niemi, 

I  kazał  się  odłączyćniebiosom  od  ziemi. 

S  VI. . 

SILIUS  ITALICUS. 

W  podeszłym  już  wieku  przedsięwziął  i  dokonał  ob- 
szernego dzieła  drugiej  wojny  Puuickiej.  Rymotworca 
ten  za  czasów  Domicyana,  Nerwy  i  Trajana  najw}'ższe 
dostojności  piastując,  konsulatem  nakoniec  był  zaszczy- 
cony. Czyniąc  wzmiankę  w  rytmach  swoich  o  wojnie 
Sarmatów,  oznacza,  iż  były  pisane  za  czasów  Domi- 
cyana. Pliniusz  młodszy  w  jednym  liście  wspomina,  iż 
ten  pierwszy  z  Rzymian  naśladowca  Wirgiliusza,  ku- 
piwszy miejsce,  gdzie  był  grób  jego,  jak  do  świątnicy 
tam  uczęszczał. 


Marcyalis  wielbiciel  wspomina  o  dziele  jego. 

rlitł  mutąuam  moritura  rolumina  Sili 
Qui  legiSf  ui  Latia  carmina  digna  toga. 

Tegoś  w  jedynaslej  xi^ze  pię<$dziesiąte  Epigramma 
obwietscza,  jako  saniedbtne  zwłoki  Marona  gdy  n  wła- 
ściciela ubogiego  były  w  dzierżeniu,  Sylius  ich  oabyf,  i 
oddał  cwó  winną,  podobnemu  sobie. 

Jam  prope  des«rto$  Meres  tt,  tancla  Manmis 

Nominoy  qui  eoknt  pauper  et  unus  erat, 
Siłius  opUUtr  iueaartre  eentuit  umbrw, 

Silius  et  vatem  non  minor  ipse  cołit. 

Zaginione  jago  poema  wynalazł  w  czasie  sboro  Kon- 
staucyeńskiego  Poggiusz  Florentczyk,  w  klasztorze  Be- 
nedykl^oów  8.  Galla.  Zawiera  w  sobie  ziąg,  albo  raczej 
pieśni  tSedemnaście. 

STACYUSZ. 

P.  Statius  Papinianus  w  tymże  czasie  żył  co  Syliusz, 
pod  cesarzem  Domicyanem,  i  w  wielkiem,  osobliwie  dla 
łatwości  pisania,  byt  u  niego  poważeniu. 

Dwa  są  poemata  jego  heroiczne  -.  Thebaida  w  dwu- 
nastu częściach.  —  Achilleida  m#  ich  tylko  dwie,  po- 
nieważ śmMi-^zeszkodzftt  dokonać,  co  był  prtedsię- 
wziął.  Są  ipacjtUtii  jego  f7tmy  razem  rebraac  w  pię- 
ciu zięgach. 

Jak  były  staicowftoe  w  Rzymie  pisma  jego,  oznacza 
to  Juwenalis  w  Satyrze  trzeciej.  «  Nacisk  wielki  jest 
I  zawsze  na  czytanie  miłej  Thebaidy  ,  która  Rzym 
c  rozwesela,  wurusza  umysły,  i  z  niewymowną  rozkoszą 
■  słuchana  bywa.  » 

darilur  ad  vocem  jucundam  el  carmen  amiete 
JMbirfiTf,  Urlamfecit  cum  btalius  urbem. 
Priuni$itque  diem,  tania  dulcedine  captos 
jtdfieit  iUe  wumot,  tantaąue  libidine  vulgi 
Audilur. 

Następne  wiersze  dają  poznać,  jako  mimo  tław^  twoje 
Stacyusz  tak  był  ubogim,  iż  złożone  od  siebie  dramata , 
żeby  miał  czem  żyć,  przedawać  musiał. 

Stiieumfregit  tubselUa  renu 
Esurttf  intacUun  Paridi  nisi  rendat  Agavem, 

YALERIUS  FLACCDS. 

Urodził  się  w  Secyi  mieście  Kampanji,  teras  w  kró- 
lestwie Neapolitańskiem,  w  Padwie  wiek  strawił,  żył  za 
czasów  Domicyana  cesarza. 

Poeou  jego  o  Argonautach  przez  śmierć  zaszłą  nie- 
dokończone, na  osm  części  podzielone  jest.  Rwiutylian 
prawy   rzeczy  szacownik ,    daje  mu  zaletę ,    mówiąc  : 

•  Wieleśmy  niedawnemi  czasy  stracili ,  przez  śmit>rć 

•  Waleryusza  -.  •  multum  in  Falerio  Flaeco  nuper  ami- 
simus. 

Jest  do  niego  Epigramma  Marcyalisa,  gdzie  mu  ry- 
motworstwo,  ile  nieayskowne  odradza.  ■  Odłóż,  mówi 
t  on,  na  stronę  sióstr  przyjacielskich  śpiewania,  żadna 

•  ci  z  nich  pieniędzmi   nie  dogodzi.    Oprócz   wody , 

•  wieńców  i  lalni,  nic  tam  więcej  nie  znajdziesz.  ■ 
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Pitrios  diffa"  eantu$qu9  chorosąu*  sororum, 

Ms  dabit  9X  istit  nuUa  puella  tibi,  "^ 

PrtrUr  aqtuu  BleUeon^  et  strla  lj9asęu*  deorum 
NU  h^dfetf  9l  magmun  semper  inane  sophos. 

NEMESIANUS. 

M.  Aarelias  Olimpiat  N«mesyanus ,  jak  twierdią 
ttiektdny  pisane,  by{  rodem  s  Kartaginy,  iyt  sa  csasów 
Karyna  ceaarta,  tojest  roku  a84.  Pisaf  poema  o  polo- 
waniu, lo  w  częściach  dosxło,  ofiarowane  Numeryanowi 
•ynowi  Karyna.  Są  takie  jego  sielanki. 

KALPURNIUS. 

Równie  jak  i  pierwtzy  kwitnął  pod  Karem,  Karynem 
I  IHumeryanem  cesarzami  :  ojczyzną  jego  byia  Sycylia, 
napisał  siedem  sidtack  i  ofiarowai  dzieto  swoje  Me- 
mesyaoowi,  również  tym  rodzaju  pisząetmu  rytmy  i 
obudwa  jednak  dza«li  niemając  w  sobie  ntdkiej  zalety, 
oznaczają  czas,  w  którym  byiy  pisane. 

SDLPICYA. 

Tej  jednej  z  matron  rzymskich  doszfy  niektóre  pisma 
wiafców  naszych.  Opisaia  między  innemi  wygnanie .  £• 
lozolbw  s  Rzymu  za  Domicyana  eesarfa.  Za  wielką 
sakwie  poczytać  powinniśmy,  iż  nie  mamy  tych  wier- 
szy, którt  do  męża  pisaia,  o  przyr^iąziniu,  wstrze- 
mięźliwości i  wierności  stanu  maiżeńskiego.  tJczui  sza- 
cunek   dzieła    tego    współczesny    Marcyalis   mówiąc  : 

•  Którakolwiek  z  niewiast  mężowi  się  lylk%  podobtić 

•  pragnie,  niech  czyta  Sulpicyą :  małżonkowi*,  którzy 
>  źoDom  tylko  żądają  byc  miłymi,  niech  czytąią  Sulpi- 
«  ^ą.  Skromniejszą  i  wdzięczną  byłahys  Safo,  gdyfajys 
t  ją  .miała  towarzyszką,  lub  mistrzynią.  • 

Omnes  Sulpitiam  legant  puella , 
l'ni  qtur  eupiunt  riro  placere. 
Omnes  Sulpitiam  legant  marUiy 
ĘJmi  qui  eupiunt  placere  nupta^- 
Hac  condiscipula,  ret  hot  magistra 
Esus  doctior  et  pudica  Sapho. 

SENEKA. 

Z  dziesięciu  tragedyj,  które  iroie  Seneki  na  sobie 
:  noszą,  najlepsze  są  sławnego  filozora  mistrza  Nerona, 
'  między  innemi  zas  Medea  wediug  świadectwa  Kwinty- 
liaoa.  Oktawia,  jak  sie  z  samego  teztu  pokazuje,  po 
śmierci  nie  tylko  Seneki,  ale  i  Nerona  napisaną  była. 
inne  albo  innego  Seneki  z  tejże  familji ,  lub  inszych  pi- 
sarzów  dzieła  w  tę  liczbę  weszły.  Cokolwiek  bądź,  zbiór 
ten  szacowny,  ile  że  jedyny,  stawia  nam  przykład  tra- 
gedyj rzymskich.  Dziesięć  ich  jest  ogólnie.  Z  tych 
Medeą,  Edypa,  Troadę,  Hippulila  przypisują  Senece, 
mistrzowi  Nerona.  Inne  inszej  ręki  mają  być  dziełem. 
Wszystek  ten  zbiór  pod  imieniem  Seneki  ułożony,  prze- 
tłumaczył, i  do  druku  podai  Alan  Bardziński  zakonu 
kaznodziejskiego. 


Z   MSOEI    AKTU   riZBWSZICO  SCC5A      PIEBWSZZ. 


MEDEA. 


RózTwo  ślubne  Lucyno,  łoża  małżeńskiego 
Strażniczko,  coś  Tyfisa  żeglarza  pierwszego 
Nauczyta  po  morzu  okrętem  sterować ; 
1  ty  co  raczysz  w  morzu  głębokiem  panować, 
1  ty  Febie,  który  dzień  na  dwa  dzielisz  światy, 
I  ty  co  tajnym  modłom  dodajesz  poświaty, 
Trójgłowista  Hekate,  i  na  które  bogi 
Praysiągi  Jazon,  Medea  teraz  podczas  trwogi 
Wsywa  was.  Wy  otchianie  ciemne  wiecznej  mary. 
Przeciwne  niebu  mocyl  bezbożne  poczwary, 
Królu  państw  zaciemnionych  i  ponurych  kształtem. 
Pani  z  wstrętem  rządząca  i  porwana  gwałtem, 
Przybądźcie  wy  mścicielki  bezprawia  Furye, 
Którym  się  wąż  po  włosach  rozkudłaoych  wije, 
Bierzcie  smolne  pochodnie  w  ręce  zakrwawione, 
Przyjdźcie,  i  do  łożnice  zdradnej  wprowadzone. 
Przynieście  śmierć  małżonce  męża  mego  nowej, 
Teściowi  i  rodzinie  całej  Rreontowej. 
Na  męża  cokolwiek  złe  tylko,  niech  się  toczy, 
Niech  żyje,  niech  po  miastach  cudzych  się  powłóczy, 
Zmierzły  tułacz,  wygnaniec  z  domu  pełen  trwogi, 
Niech  mnie  pragnie,  a  nędzarz  cudze  ściera  progi. 

FEDRUS. 

Lubo  pozostałe  bajki  jego,  winną  mu  zjednały  sławę, 

0  życia  jednak  okolicznościach  żaden  z  następnych  pisa- 
rzów  wzmianki  nie  uczynił;  z  samych  jednakże  dzieł 
jego  niektóre  powziąć  można.  A  naprzód,  iż  się  urodził 
w  Tracyi  fta  górze  Pieryjskiej ,  uroczystemi  Mua  ob- 
rządki sławnej ,  sam  przyświadcza  :  •  Na  szczycie  gór 
■  Pieryjskich,  Muz  uroczystością  zaleconych,  i  gdzie 

1  Jowisza  cześć  trwa  statecznie,  powziąłem  życie.  ■ 

Ego  ąuem  Pierio  maĘm'enixa  estjugo^ 
In  quo  tonanti  sancta  Memnosine  Jovi^ 
Faecunda  novies  artium  peperit  choros, 

W  stanie  niewolniczym  zostawał,  i  od  Augusta  ce- 
sarza wyzwolony  bjrł.  Pisał  za  Tyberyusza,  równie  jak 
i  pod  Augustem;  o  czasach  niewoli,  czyni  wzmiankę,  i 
oraz  pochóp  objaśnienia  prawdy  bajkami ,  aby  uszedł 
potwarzy  i  prześladowania. 

Senńtus  obnoxia , 
Quia  quae  voUbat^  non  audebat  dicere , 
jśffectus  proprios  infabellas  transtulit , 
Calumniamque  fictis  elusit  focit. 

Nie  nadał  mu  się  jednak  i  ten  sposób  :  na  srogiego 
ministra  Tyheryuszowef^n  Scjana  dosyć  jaśnie  narzeka, 
iż  nieszczęścia  jego  był  przyczyną  - 

Cuodsi  accusator  olius  Sejanoforeti 
Si  teslis  aliutyjudez  aliu.i  denique ; 
Dignum  fatertr  eine  me  tanlis  malii^ 
Nee  his  dolarem  delinirem  remediis. 

Bajki  Fedra  po  większej,  części  Ezopowe,jak  sam  na 
wstępie  obwieszcza  ; 

/Esopui  auctor  quam  materiom  reperit , 
Hanc  ego  polwi  versibui  senariis. 
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Ale  wiele  jett  jego  wynalazku;  podzielone  tą  na  pięć 
części.  Pierwsza  bajka  następująca  : 

WILK    1    BAEAlf. 

Pragnieniem  przymnszeni,  raz  do  jednej  strugi, 
Pierwszy  wilk  pić  był  przyszedł,  o  baranek  drugi 
Stanął  po  nim.  —  Wilk  -.  poco  ty  mi  mącisz  wodę? 
Baranek  >  do  mnie  płynie.  —  Wilk,  ja  ci  to  dowiodę, 
Zes  przed  szescią  miesięcy  :  —  Mam  tylko  półczwarta. 
Wilk  :  może ;  ale  matka  na  wilki  zażarta. 
I  zjad{  go.  —  Kiedy  przemoc  do  niecnoty  zajdzie^ 
Grzech  się  uswiątobliwi,  i  przyczyna  znajdzie. 

Fedra bajki  przełożył  J.  E.  Minasowicz. 

S  VII. 

KLAUDTAN. 

Żył  za  czasów  Teodozyusza,  Honoryusza  i  Arkadyusza 
synów  jego  :  rodem  był  z  Egiptu,  jak  daje  poznać  w  ryt> 
mach,  gdy  Nil  rzekę,  swoją  nazywa  : 

Eł  noitro  cogniu  Nilo. 

Twierdzą  niektórzy,  iż  był  chrzecianinem ,  co  się 
zdają  przyświadczać  pisma  jego  :  ale  Augustyn  święty  w 
siędze  <2»ciV(<afe  Dń  wyraźnie  mówi,  iż  był  w  bałwo- 
chwalstwie. Z  woli  Arkadyusza  i  Honoryusza  cesarzów, 
posąg  w  Rzymie  miał  postawiony. 

Dzieła  jego  prawie  wszystkie  są  zachowane.  Poema  o 
porwaniu  Prozerpiny  przełożył  Ustrzycki  proboszcz 
kat  :  Przemyski ,  wstęp  takowy  : 

Podziemnego  tyrana  cugi ,  i  piekielnym 
Dzień  zaćmiony  pojazdem,  z  głębokiej  weselnym 
Uymeneem  Juoony,  przy  wierwowym  trudzie, 
Gioszę  światu.  Precz  świeccy  Ottępujcie  lodzie, 
Już  wzburzone  bogowi  Parnasklemu  niebem 
Suwszy  się,  tchną  przejęte  piersi  moje  Febem. 
Widzę,  a  poświęcone  trzęsą  się  wzruszonym 
Fundamentem  ołtarze,  ogniem  zapalonym 
Świadczą  o  przyjściu  boga.  Nagły  z  bezdennego 
Łona  ziemi  powstaje  szum.  Tu  Cekropskiego 
Duchy  gmachu  z  kościołem  wewnętrzny  rozwala 
{.oskot  :  tu  święte  ognie  Eleuzys  zapala. 
Skrzeczą Tryptoiemowi,  i  cugiem  kark  spięty 
W  górę  smocy  podnoszą,  słysząc  wiersz  zaczęty 
Wschodzi  znakiem  z  daleka  Hekate  troistym, 
1  Bachus,  który  bluszczem  otoczon  wieńczystym. 
Perskie  z  szyje  lamparta  zwiesiwszy  pazury. 
Pijany  Meońskicmi  krok  wspiera  kostury. 

Między  Epigrammatami  Klaudyana  znajdują  się  na- 
stępujące. 

O     mZSZKAŃCC     WcaO!«T     BLIZKIll,    KTÓBT    RIGDT    W    TCII 

mzściz  mz  rosTAŁ. 

Szcz|ŚLiwT  1  kto  w  ojczystej  wiek  swój  strawił  włości  1 
Dóm  co  go  dzieckiem  widział,  widzi  go  w  starości  : 
Dtugim  wieku  przeciągiem,  gdy  się  w  nim  zagnieździł. 
Na  tym  się  wspiera  kiju,  na  którym  byi  jeździł. 
Po  tejże  samej  ziemi,  gdzie  się  czołgał  z  młodu. 


Stawia  krok  nieleniwy  ciężałego  chodu  : 

I  gdy  go  do  włóczęgi  chcj^arość  nieprzywiodła, 

Z  tego,  gdzie  młody  (ye^ał,  pije  starzec  żrodła. 

Nie  bał  się  morza  kupcząc,  w  bitwach  nie  bał  wojny, 

Ani  ratusza  pieniacz,  na  swojem  spokojny. 

Wolen  musu,  nad  własność  kiedy  nic  nie  żądał. 

Na  niebios  miły  widok  spokojnie  poglądał. 

Nie  liczył  wieku  swego  panujących  laty. 

Jesień  znaczył  owocem,  tiai  wiosenny,  kwiaty. 

Tzy  chwila  czatsasępia,  czyli  go  weseli, 

On  na  roli  dzień  ciągle  pracą  swoją  dzieli. 

Jawor,  który  miłego  spoczynku  nadarzał, 

Z  nim  się  razem  podnosił,  z  nim  razem  zestarzał. 

Gdy  w  cieniu  jego  siedzi,  blizko  położona. 

Krainą  nieznajomą  dla  niego  Werona, 

A  jezioro  Beneka,  jak  czerwone  morze  : 

Chociaż  zostaje  w  wieku  sędziwego  porze. 

Choć  widzi  syny,  wnuki,  wnuków  twoich  dzieci, 

Jędrnej  twarsy  zgrzybiałość  zmamczkami  nie  szpeci. 

Niech,  kto  ehoe,  świat  obiega,  cóż  biegiem  wysłużył? 

Więcej  prawda  obaczył,  lecz  ten  lepiej  użył, 

AUZONIUSZ. 

Francya  szczyci  się  być  jego  ojczyzną :  urodził  uą 
Auzouiusz  w  Bordogali  [Bordeaux);  z  młodego  wielu 
nauk  się  chwycił,  i  wielki  w  nich  postęp  uczynił.  Ucząc 
tamie  krasomostwa  Uk  się  wsivirił ,  iż  go  cesarz  Wa- 
lentynian  do  ilebie  wezwał,  i  Gracy ana  syna  wliczenie 
oddał.  Wdzięczen  był  mistrzowi  uczeń,  gdy  wstąpiw- 
szy na  tron  uczcił  go  konsulatem,  a  naówczas  spraw- 
dził się  wyraz  Juwenalisa  :  i  gdy  się  lak  losowi  spo- 
•  doba,  s  retora  zostaniesz  konsulem,  i 


Si  fortuna  volet,  fies  d»  Rhelor9  Contul. 


,ł* 


Po  nastąpionej  gwałtownej  śmierci  Gracyana,  dwór 
porzucił,  i  w  ojczyźnie  życia  dokonał. 

Epigram  mata  największą  mu  przyniosły  sławę ;  pisał 
wiele  innych  rytmów^  między  innemi  dawnych  bo^aty- 
rów  i  ludzi  uczonych,  znamienicie  mistrzów  swoich, 
przyjaciół  i  powinowatych  pochwały.  J.  E.  Minasowica 
niektóre  prtdoż}'ł. 

O    SWOICH    aTTM&CH. 

W  naszych  wierszach  są  fraszki  i  poważne  rzeczy, 
I  Stoik  i  Epikur  rzecz  swoje  udaje  : 
Byłem  wzór  obyczajów  dawnych  miał  na  pieczy. 
Niech  skromna  Muza  w  wolnych  żartach  nie  ustaje. 

Ecno  DO   Malakza. 

Po  co  darmo,  malarzu,  chcesz  mnie  odmalować? 

I  w  nieznaną  boginią  oczyma  wpatrować? 

Córką  jestem  języka,  powietrza ;  u  uszy 

Głos  się  mój  czczy  odbija,  nie  mam  ciała,  duszy. 

Ostatki  słów  ginących  cofając  od  końca, 

Cudze  słowa  swojemi  ścigam  na  wzór  gońca. 

W  uszach  ja  waszych  mieszkam ,  w  nich  się  zwykłam 

chować , 
Chcesz  mnie  zdziałać  podobną,  chciej  dźwięk  odmalować . 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH 
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S.    PAULIN. 

Paulin  ^ięty  biskap  Nolański ,  uczniem  hjf  Auco- 
ninua,  i  wiele  byi  w  rymotworstwie  postąpił,  ale  gdy 
•tan  odmieuii,  a  prtestał  dawnym  ipotobem  rytmy 
akIada<S,  i  o  to  od  dawnego  mistrza  byi  naganionym, 
takową  dal  mu  odpowiedź  : 

Qmid  ahdicaUu  in  mtam  euram  pater  y 

lUdirt  Musat  praecipis. 
NegnU  Camatnis  nee  patent  ApoUaii 

Dieata  Christa  pectora, 

«  Poco  mnie  strofujesz,  i  każesz  się  do  Muz  wracać? 
■  Odrzuca  Kameny,  i  nie  przypuszcza  ApolUna  serce 
«  Bogu  oddane,  t 

S.    PROSPER. 

Sekretarzem  byt  S.  Leona  papieża;  jest  jego  poema 
przeciw  Pelagianom  i  Semipeiagianom,  w  którem  nauka 
S.  Augustyna,  co  do  iaski  bożej  zawiera  się. 

STBONIUS    APOLLINARIS. 

Równie  jak  i  poprzedzający  był  rodem  z  Gallji , 
kwitnął  okoib  rdku  471,  są  jego  niektóre  rytmy  i  listy. 
Byt  biakopen  klermontu. 

BOECTUSZ. 

Anicjruts  Manliusz  Boecyusz,  idąc  przez  zasługi  po 
atopniacb  nrzędowycb,  konsulem  został  za  czasów  Teo- 
doryka,  króla  Gotów;  spotwarzony  wraz  z  Symmachem 
teściem,  na  śmieró  skazany,  w  więzieniu  pisał  sławną 
*itg^  o  pocieszeniu,  w  której  wiersze  pełne  zdań  wybor- 
nych umieścił.  To  dzieło  przetłumaczył  Alan  Bardziń- 
aki,  po  nim  Wielopolski,  chorąży  koronny. 

PRUDENCYUSZ. 

Aurelius  Prudentius  urodził  się  w  Sarragosie  .^18 
roku ,  pod  panowaniem  Teodozyusza  wielkiego ,  spra* 
wował  godnie  różne  urzędy,  pisat  wiele  rytmów,  wszy« 
atkie  w  materyach  tyczących  sięreligji  chrześciańskiej. 
nacina  jego  w  wielu  miejscach  nie  jest  czysta  i  gładka, 
najlepsza  dzieł  jego  edycyajest  Paryzka  1687  ad  utum 
Deiphiiu. 

Piękny  hymn  jego  na  dzień  Młodzianków  :  SaifHe 
Jiores  Martfrum^  quot  lucis  ipso  in  lumine ,  etc,  Szabrań* 
aki  Pijar  lak  wyłożył : 

Witajcież  męczeńskie  kwialki , 
W  samym  życia  wstępie  dziatki  1 
Których  zniósł  przeciwnik  boży. 
Jak  wicher,  kwiat  świeżej  róży. 

Wy  dla  Chrystusowej  wiary, 
Pierwsze  z  trzód  miodych  o6ary. 
Na  ołtarzu  pofoione, 
Gracie  w  palmy  i  koronę. 

Usłyszał  tyran  stroskany 
O  przyjściu  Pana  nad  Pany, 


Że  w  Izrael  królem  będzie, 
I  tron  Dawida  osiędzie. 

Na  tę  wieść,  jak  wściekła  jędza. 
Krzyknie  :  następca  mnie  spędza  I 
Idź  kacie,  wcźmij  miecz  w  ręce , 
Zbrocz  krwią  pieluchy  dziecęce.  « 

Taka  zbrodnia  co  pomoże 
Herodowi  7  tylko  to,  że 
Kiedy  tyle  dzieci  wybił, 
Chrystusa  jednego  chybił. 

SEDULIUSZ. 

Kajus  Sedulius  poeta  łaciński,  Ż3rł  w  piątym  wieku, 
około  roku  43o  ery  chrześciańskiej,  pisał  rytm  Pas- 
chale  Carmeu,  zawierający  w  sobie  łycie  i  cuda  Jezusa 
Chrystusa. 


CZESC  CZWARTA. 


RYMOTWORCACH  POLSKICH. 


NAJDAW?iitJSZT  rytm  językiem  polskim  ,  a  bardziej  s 
cze»ka-słowiańskim,  jest  sławna  owa  pieśń S.  Wojciecha 
Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  :  —  •  Bogarodzica  dzie- 
t  wica.  ■ 

Zasięga  ona  początków  roku  1000,  za  Bolesława 
Chrobrego  czasów,  gdy  S.  Wojciech  na  stolicy  Gnieź- 
nieńskiej osiadł,  wkrótce  przed  swojem  umęczeniem. 
Pieśń  la  była  hasłem  ojców  naszych  do  boju  idących,  a 
gdy  od  Boga  i  z  Bogiem  poczynali ,  pamiętne  nad  nie- 
przyjaciółmi otrzymując  zwycięztwa  ,  trwałe  pańslwu 
urządzili  zasady. 

Siawny  rymotworczym  dachem  Sarbiewski,  czcząc  i 
autora  świątobliwość,  i  starodawnych  rycerzów  naszych 
złączone  z  cnotą  męztwo,  pieśni  lej  treść,  ozdobnym  ryt- 
mem łacińskim  podał  innym  narodom  ku  wiadomści 
pod  takowym  tytułem  :  c  Pieśń  wojskowa  dla  Polaków , 
«  którą  święty  Wojriech  Arcybisku|)  Gnieźnieński,  sło- 
c  wiański  apostoł  i  męczennik  złożył,  i  teslamenlem 
<  królestwu  Polskiemu  zostawił  :  a  którą  Polacy  do 
■  boju  uszykowani  i  z  nieprzyjacielem  połykać  się 
«  mający,  razem  śpiewać  zwykli. 

Diva  per  latas  celebrata  temu 
Caelibi  numen  genuiise  partu 
Mater  et  virgOy  genialis  olim 

Libera  noxae  : 

Duke  ridentem  populis  puellum 
Prome  formosis  bona  mater  ubut 
Erpiaturum  populos  manu  de^ 
Mitte  puellum. 
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Erudi  roto ;  xocia  puellum , 

Foce  precamur. 

Inlegram  nabis sine  labę  litatn^ 
Prosj)eram  nobi\  sine  clade  moriem, 
Chrisie,  slellaiasque  Maria  dirum 
Jimue  sedes. 

Numinis  natam  tibi  crede  prolem, 
Qui  prius  credi  cupit  :  Ule  multis 
Pressus  aerumnis  populos  ab  imo 
Eruit  orco, 

Ilie  nonunguam  pereuntit  ae\'i 
Srcipsit  haeredet  f  et  inobseąuentis 
Praesidem  /r/i,  cohibet  se^ferae 
lxge  catenae. 

Autut  indignum  tolerart  letum 
SoiUis  Adami  memor,  illenecdum 
PraevitŁt  duetor  penetrarat  alti 
Umina  cali. 

Donee  informi  Deus  e  sepulchro 
Prodiit  rictor  :  henejam  supremo 
Attides  Adam  solio  peremtis 

Hospes  olympi. 

Not  tuam  plebem  tobolemgue  sanctif 
Adleges  campiSf  ubi  regna  divum 
Gas^Ui  torreM  et  inundat  almi 
Flumen  amorit. 

Saueium  nobis  lotus  et  cruentas 
lUeplanlarum  manuumque  plagas 
Sustitut :  nobis  medicot  lotus  de- 
Stillatetimbres. 

Hoejidk  eoncors  animiąue  m(gor 
Turba  credamus  i  scelus  eluisse^ 
Et  ttdularem  paluisse  nobis 

yulnere  Christum. 

Iłem  jam  J<xdam^  monet  hora,  Udfoii^ 
Itśf  mortales  prohibet§  f  magno 
Carmen,  et  totam  sine  fraude  mentem 
Impendiie  regi. 

Tu  tua  virgo  sobolemąue  rtgemąue 
/Etheris  leniprece ;  n«  malorum 
Turbo  per  praeceps  cumulosąue  setę 
ExpUcet  omnes . 

Siderum  cives  ^facilem  precati 
Siderum  regem,  reserate  calum 
Civibus  terrae,  soeiaUs  olim 
Turbafuturi. 

Ule  nos  Jesu  locut,  illatecum 
Regna  conjungant^  ubi  nos  canentum 
Caelitum  pridem  vocat  in  beatam 
Ezercilus  aulam. 

Sie  erit ;  votis  iteramus  omnes. 
Sic  erit,  septem  ;  bona  verba  leto 
Pro/er  eventu  pater,  et  beatos 


Wspomnionrrgo  wyrcj  Bolesława  Chrobrego,  pierw- 
»fi'go  króla  ,  znajtliije  «i<;  nagrohck  w  kościele  lale- 
tłralnym  Poznańckim,  rytmem  idcinskim  w  profttocic 
owych  czasów.  W  FoUzcze,  równie  jak  w  inaych,  nau- 
ki a  żalem  i  kunszt  rymotworczy  bj-ł  wówczas  w  zaoie- 
dbaniu  : 

Hicjacet  in  tumba  princeps,  gloriosa  columba ^ 
Chrabri  tu  es  dictus,  sis  in  aevum  benedictus. 
Fonte  sarro  lotus^  sen-us  domini  puta  totus, 
Praecidens  comam  septenni  tempore  Romam, 
Tu  possediiti,  relul  Athleta  Christie 
liegnum  Sclasforum^  Gothorum^  seu  Polonorum  : 
Caesar  praecellens  a  te  ducalia  pellent 
Plurima  dona  sibi  quae  placuere  tibi 
Huic  dedisti  quia  divitias  habuisti. 
Incljrtedux  tibi  laus  seretiissime  Boleslae  : 
PerHdo  patre  natus  sed  credula  matre, 
ficisti  terras  faciens  bellum  ąuoąue  guerras^ 
Obfamam  bonam  tibi  contulit  Otto  coronam, 
Propter  luctamenf  sit  tibi  talut^  Amen. 


t  Tu  lł*ży  w  grobie  monarcha,  sławna  gołębica, 
■  Chrabrym  byłeś  zwany-,  bądź  błogosławiony. 
Chrztem  jesteś  odrodzon,  sługą  bnżym  cały, 
W  siedm  lat  postrzyżyn  złączyłeś  się  Rzymem  : 
I  posiadłeś  wiarę  jako  zapastnik  Chrystuaów. 
Dzicrżałe«  państwo  Słowaków,  Golów  albo  Polaków, 
Cesarz  wyniosły  odrzucił  od  ciebie  znaki  ziąięce, 
Temu  dałeś  dary,  które  mu  się  podobały 
A  dary  mnogie,  boś  miał  z  czego  dawać. 
Zacny  wodzu,  tobie  chwała  najjaśniejszy  Doletiawie, 
Urodzon  z  ojca  bałwochwalcy,  a  matki  wiernej, 
Dla  dobrej  sławy  dałri  Otton  koronę. 
Żeś  dzielnie  walczył ;  bądź  uwielbion.  Amen  >. 


Bielski  w  kronice  swojej  opisując  przybycie  do  Kra* 
kowa  Kazimierza  z  Rluuiaku  od  mnichów  przybywają- 
cego,  tak  to  wyraża  :  i  Gdy  tedy  do  granic  polskich 

•  przyjechał,  wyszedł  przeciw  niemu  pospolity  człowiek 

■  z  zonami  i  dziećmi,  z  wielką  radością  ku  takiemu  kró- 

•  łowi  którego  kilka  lat  pożądali.  Przyjęli  go  jako  za 

•  jednego  świętego,  czyniąc  mu  wielką  poczciwoać, 
t  śpiewając  po  staroświecku  • 

•  A  witajże  witaj  1  nasz  miły  gospodynie.  > 

Tenże  opisując  śmierć  Ludgardy,  albo  Lukierdy, 
żony  Przemysława  króla,  z  rozkazu  jego  zabitej,  świa- 
dectwo Długosza  przywodzi  :  •  pisze  Długosz,  iż  je* 
t  szcze  pieśń  staroświecką  zastał,  którą  złożono  o  tej 

•  laikierdzic  a  o  Przemysławie,  i  śpiewano  ją  w  Wiel- 
t  kicj  Polszczę,  w  której  go  prosiła  żona  jego,  aby  ją  by 
t  w  jednej  koszulce  do  domu  odesłaf,  a  okrucieństwa 

•  tego  nad  nią  nie  czynił.  ■ 

Tenże  sam  o  sobie  tak  mówi  :  ■  za  mojej  jeszcze  pa- 

■  mięci  był  ten  obyczaj  po  wsiach,  iż  na  białą  niedzielę 

•  w  poście  topili  bałwan  jeden,  ubrawszy  snop  konopi 
albo  słomy  w  odzicże  człowiecze,  który,  wszystka 


■  Żr  trn  nagrobek  we  triy  dopiero  wieki  po  śmierci  Role- 
tkiwarołUł  napisanj,  dowiódł  Joiirbim  Lrlrv«rl  w  uczonych 
•woicb  poslrsrirniHcb  nad  hi»toryą  polską,  które  bjły  uiuic- 
sacsonc  w  Tygodniku  Wtle&skim   1816  roku. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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c  wieś  prowadziła,  gdzie  najbliżej  byfo  jakie  jeziorko, 

•  albo  kałuża  :  tamże  zebrawszy  z  niego  odzienie,  rzu> 

•  cali  do  wody,  śpiewając  żatobliwie  : 

•   Śmierć  siQ  wije  po  ptotu, 
I    Szukający  kłopotu,  etc.    i 

Dziaio  si^  to  na  pamiątkę,  przy  wszczynającem  się 
chrzetciaństwie ,  topienia  bożków  za  Mieczysława,  co 
anadś  w  czas  postny  przypadło. 

Za  Kazimierza  Jagiellowicza,  nauki  wprowadzone 
od  Kazimierza  wielkiego,  wzmagać  się  zaczęły,  i  jeżeli 
dawnemu  podaniu  wier/yć  można,  syn  tego  króla  S.  Ka- 
zimierz, uczeń  Długosza  ,  złożył  hymn  rytmem  łaciń- 
skim na  cześć  N.  M.  P. 

Omni  die 
Die  Maria* 

Mea  Utudes  aninui, 
Ejus/etta, 
Ejtts  gestu 

Cole  devotissima. 

Najdawniejsze  w  jęzjku  polskim  wiersze  te  się  być 
zdają,  które  z  hymnów  kościelnych  łacińskich  przeło- 
żone są,  i  dot;|d  w  obrządkach  używane  zostają,  między 
innemi  ów  hymn  kościelny  :  O  gloriosa  dominui  jeden  z 
najdawDieJBxychwpnlskiem  przełożeniu  :  «  O  gospodzie 
uwielbiona  :  ■  który  bywał  hasłem  Czarnieckiego. 

§  II. 
KRZTCKI. 

Jądrzej  Krzycki  Arcybiskup  Gnieźnieński,  siostrze- 
niec Tomickiego  kanoier/a  i  Biskupa  Krakowskiego,  w 
jego  zawofaot  j  i  sławnej  nielylko  w  Polszczę,  ale  i  w  in- 
nych narodach  szkole,  pierwiastki  wieku  swojego  nie- 
daremnie  strawił.  Mie  tak  zabiegami  wuja  jak  własnych 
przymiotów  zaleceniem  wsparły,  w  młodym  wieku  bi- 
skupstwo Przemyskie  otrzymał,  z  tego  przeniesiony  na 
Płockie,  nakoniec  za  życia  jeszcze  wuja  swego  Tomic- 
kiego, arcybikkupią  godność  posiadł,  wkrótce  jednak 
życia  dokonał  roku  iSSy  mając  pięćdziesiąt  dwa  lat.  O 
nim  naówczas  jeszcze  biskupie  Płockim  takowe  dał 
Dwiadectwo  Eraicm  z  Roterodamu. 

Sunt  ąui  libellis  in  lucern  dalis  sui  specimen  dederunt ; 
konan  princept  est  AtuUeai  Criciusy  episcopus  Płocensis, 
qttiprorsus  ingenium  habei  ^  ut  ait  ilłe^  in  numerato ,  car- 
mimaptwgilJeUciter^feltcionjueeliam  in  oratione  soluta  ; 
prmeslo  ex  tempore  scribcndi  data  felicitasy  sermo  perpeiua 
(fuadBun  orationis  festi\filnte  jucundus  :  <  Są  którzy  dali  z 
«  xiąg  od  siebie  napisanych  dowody  biegłości  swojej, 
t  na  czele  t)  eh  jest  Jędrzej  Kr^yciki  biskup  Płocki;  któ- 
«  remu  na  pogotowiu  wiersz.  |)ł}nie,  a  w  krasomoslwie 
t  jeszc/e  bardziej  szczęśliwy,  słowa  jego  uczone  osobli- 

•  wym  zdubią  się  wdziękiem. 

Xięgi  od  niego  wierszem  pijane  są  następujące  : 
l}etcriplio  rictoriae  de  Tartnris  anna  i  5 1  a ,  ad  oppidum 
Wisiitiihfice  partae,  —  In  obitttm  Tomicii  elegiae.  —  In 
ohitum  liarbarae  reg.  Pol.  —  Epigrammata.  —  Prozą  : 
de  saerificio  mistae  —  de  affliclione  Ecclesiae.  —  Oratio 
iitingressu  Pelri  Tomicii  adcathedr.  Cracov,  —  de  ncgotio 
Pruthenico epistoła  i5a5. 


DANTYSZEJl. 

Pospolicie  tak  od  miejsca  urodzenia  zwany  jest,  i 
tak  się  sam  mianował.  Nazwisko  jego  von  /Tojf  albo  de 
Curiis^  a  zas  nadany  przodkom  przydomek  Flachsbinder. 
Z  młodych  lat  wydawała  się  w  nim  chęć  do  nauk,  któ- 
rej dogadzając,  ze  szkół  krakowskich  gdy  wyszedł,  zwie- 
dził nie  tylko  europejskie  kraje,  ale  Syryą,  Arabią,  Pa- 
lestynę i  inne  wschodnie.  '/^  tych  podróży  wróciwszy 
udał  się  do  Piotra  Tomickiego  kanclerza,  od  niego  zale- 
cony Zygmuntowi,  sprawiał  poselstwa  do  Wiednia,  We- 
necyi,  Angiji  i  cesarza  Karola  piątego,  przy  którym 
bawił  lat  czternaście,  i  wszystkich  podróży  jego  był  to- 
warzyszem. Znajdują  się  lak  w  aktach  Tomickiego,  jako 
i  w  manuskryptach  Helsbergskich  korrespondencye 
jego,  z  rzeczy  i  stylu  wielce  szaconne.  Biskupem  Cheł- 
mińskim zostawszy  do  ojczyzny  powrócił,  przeniesiony 
potem  na  Warmińskie,  tamże  życia  dokonał  roku  1 548. 
—  Rytmy  jego  razem  zebrane  wyszły  z  druku  w  Lipsku, 
zawierają  w  sobie  poema  na  zjazd  królów  do  Wiednia 
roku  I  5 1 5.  O  zwycięztwie  we  Włoszech  roku  1 53i .  — 
Carmen  Parenelicum  ad  ingenuum  adolescenlem  Const. 
AUopagum  1&39.  —  De  noitrorum  temporum  całamitati' 
bus  I  538.  —  De  clade  Moschorum  ad  Uorislhenem  sub 
Sigismundo  I.  i5i5.  —  In  mortem  Pelri  Tomicii eanc, 
Pol.  episc.  Crajcov.  —  Epigrammata,  Z  tych  jedno  iż 
h^fio  na  pochwałę  Kopcruika,  przyświadcza  list  orygi- 
nalny tego  wielkiego  męża  do  Dantyszka,  znajdujący 
się  w  manuskryptach  Helsbergskich,  jest  zas  taiowy  : 

c  Odebrałem  list  waszej  wiclebnosci  łaskawy  i  pełen 
I  poufałości ,  przy  którym  raczyłeś  przesłać  wiersze 

■  swoje  do  czytelników  zięgi  mojej.  Uznaję  ich  dobroć 

•  i  zdatnosć  przewyższającą  wartość  moje,  ale  to  jest 

•  skutkiem  jedynie  dobrej  chęci,  którą  nauk  się  chwy- 

■  tających  zaszczycasz.  Położę  je  na  czele  dzieła  jeśli 

■  tylko  będzie  tego  uczczenia  godne,  ile  że  o  tern  wątpią 
<  uczeńsi  odemnie,  na  których  zdaniu  przestawać  na- 
I  leży.  Starać  się  będę,  żebym  się  stał  godnym  łaska- 
i  wy  eh  względów  jego.    • 

Kładziemy  tu  początek  weselnego  wiersza  Dantyszka, 
z  okoliczno5xi  małżeństwa  Zygmunta  1. 

jirctoai  sirepuit  felii  hymena-us  adoras  : 
Aera  sonatil,  litui  strident,  et  tympana  crebro 
Pulsatttur,  laetus  clangorferit  astra  tubarum, 
Tibia  dat  modulos^  flatus  tjringa  sonoros, 
Tanguntur  citharae  resonaniia  pleclra  movenlur. 
Heroum ,  procerum  f  chlam/dotorumf/ue  cohortes 
Adi-eniunt ,  equitum  turmae,  peditumque  caten-ae, 
Te,  Sigmuude,  petunt :  Bex  inclile ,  paiide  serena 
Fronte  foi^s ^  siquidem  ,felici  niiniine  di\'um^ 
Fenit  Paunonicis  tibi  formosissima  nb  orit 
ISupta  :  tua*jam  pandę  fores.  hanc  excipe  laetis 
Luminibusy  felirjam  connubialia  jungę 
/  iucula^  reginamque  sacra  diadem  ale  regni 
Con.wriem  facias  ,•  hac  est  te  digtta  muritOj 
Jiegis  digna  ujor,  reges  parituraąue  digna. 
Sola  inler  cuncta^^  sunt  quotquot  in  orbe puellas. 
Hanc  superi  tibi  conjugio  proprianiąue  dicarunty  etc. 

Na  obrazie  Dantyszka  w  kollegiacie  Guttstatski^^j  w 
Warmji  następujące  od  niego  złożone  znajdują  się 
wiersze  : 


aia 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Jam  sexaginta  coeunl  et  tret  simul  aimiy 

Bactenus  a  superu  ąuod  mihi  vita  datur  : 
Quum  climactericum  contingere  sentio  lemputj 

UUimui  hic  muttis  terminus  esse  solet. 
Inira  ąuod  ii  forte  Deus  migrarejubebit, 

Cuifuerim^paueis  ista  notata  dabunł. 
Aula  diu  tenuit  me  regia  :  misit  ad  orbis 

Primores  erat  hinc  infuła  dupla  mihi. 
Corput  habet  tandem  nunc  terra ;  quietefruaŁur 

Spiritus  aetheria^  ąuae  sine  fine  beat. 
Hoc  ąuisąuis  transis  mihi  quaso  precare  riator, 

Ut  tibi posteriteu  inde precel ur  idem. 

•  Już  lat  sześćdziesiąt  trzy  nastafo,  jak  mi  Bóg  żyć 

•  daje  :  czuję  ten  czas  klimakteryczny,  który  wielu  zfon 

•  przynosi ;  jeżeli  więc  i  mnie  ogarnie,  czem  byiem , 
«  kresie.  Dfugn  mnie  trzymały  dwory  królów ;  wystany 

•  b}'łem  do  postronnych ;  następnie  pasterz  dwóch  ow- 
%  czarni.  Teraz  ziemia  kryje  zwłoki  :  umysł  szczęśliwe- 

•  go  losn,  który  zawsze  trwa^  używa.  Tego  mi  życz  przy- 
«  chodnin ,  abyś  i  ty  od  następnych  podobne  życzenia 

•  zyskał,  i 

Xięgę  hymnów  Dantyszka ,  na  wzór  Prudencyusza 
pisanych,  za  życia  autora  podai  do  druku  i  Samuelowi 
Maciejowskiemu  przypisał  Stanisław  Hozyusz,  potem 
kardynał  i  biskup  Warmiński,  w  Krakowie  1 548. 

Przy  schyłku  życie  swoje  opisał,  gdzie  wyraża  wiele- 
kroć  poselstwa  odbywał,  jakie  kraje  zwiedzał,  jak  wiele 
t^dow  zażył,  niebezpieczeństw  uszedł :  tem  wsparty  i 
w  spoczynku  cieszący  się,  iż  zyskał  wziętosć  i  przyjaźń 
zacnych,  między  którymi  sławnego  Kortezyusza,  który 
jak  zaświadcza,  ■  świata  nowrgo  zwycięzca,  lubo  tak  nie- 
zmiernym miejsc  przeciągiem  oddalony,  dotąd  jednak 
o  mnie  pamięta.  > 

Inter  quos  procul  est  magnus  Cortesius  ille^ 
Qui  mundi  reperit  regna  tot  ampla  noti  .* 

Ultra  eeąuatoremy  Capricomi  sidus  adusąue 
Imperat  esląue  met  tam  procul  Ule  memor. 

JANICKI. 

Klemens  Janicki  z  rodziców  wiejskich  urodził  się  w 
roku  i5i6,  oddany  wprzód  do  szkói  Gnieźnieńskich,  w 
Poznańskich  potem  od  Lubrańskiego  biskupa  ustano- 
wionych, taki  postęp  osobliwie  w  rymotworstwie  uczy- 
nił, iż  już  wówczas,  lubo  w  pierwszej  miodosci  zosta- 
jącego, sława  coraz  się  bardziej  wzmagająca,  wzbudziła 
Krzyckiego  arcybiskupa,  iż  go  do  siebie  wezwał.  Nie 
długo  się  cieszył  opieką  i  wsparciem  tak  znamienitego 
męża  ;  ale  Piotr  Kmita  wojewoda  krakowski  i  marszałek 
wielki  koronny,  równie  naukom  sprzyjający,  wezwał 
go  do  siebie,  i  do  Padwy  na  wydoskonalenie  w  nau- 
kach posłał.  Tam  pod  sławnym  mistrzem  Łazarzem 
Bonamikiem  taki  postęp  uczynił,  iż  od  Klemensa  VII 
papieża  laurem  był  uwieńczony.  Najszacowniejtzalo 
była  w  owych  czasach  sztuki  rymotworskiej  zaleta  i  na- 
groda. Gdy  powrócił  do  ojczyzny,  nie  mając  więcej 
nad  lat  dwadzieścia  osm,  życia  dokonał  w  roku  i543. 
Za  życia  jeszcze  jego  wyszły  z  druku  Elegie  i  Epigram- 
mata  w  roku  i54a.  Są  przez  niego  opisane  życia  kró- 
lów Polskich  i  Gnieźnieńskich  arcybiskupów.  Dzieła 
jego  wszystkie  wyszły  z  druku  w  Lipsku  w  r.  lySS. 


SEBASTTAN  KLONOWICZ  {Accmus), 

Na  wzór  innych  wieku  XV  i  XVI  pisarzów  przei- 
staczających nazwiska  na  greckie  lub  łacińskie  zna- 
miona ,  Sebastyan  Klonowicz  od  drzewa  które  łacin- 
nicy  acemus  zowią,  złym  uwiedziony  przykładem,  swoje 
przeistoczył.  Aże  dla  łatwości  składania  wierszy  Owi- 
dyuszem  Sarmackim  był  zwany ,  a  ten  w  Sulmouie,  on 
zaśw  Sulmierzycah  miasteczku  województwa  Kaliskiego 
był  urodzony,  na  wstępie  do  dzieła  swojego  najzna- 
mienitszego ten  napis  położył  : 

?iasoni  Sulm»patria  est,  Sulmircia  nobiSy 
Nosąue  poetastri ;  iV(CUo  poeta  fuit. 

Dzieło  to  jego  pod  tytułem  :  Fictoria  deorum ,  zwy- 
cięztwo  bogów,  obwieszcza  cel  piszącego,  w  którym 
zawiera  się  prawego  boba  tyra  ćwiczenie  :  In  qua  conti- 
netur  veri  Herois  educaiio.  Wyszło  z  druku  w  Rakowie 
roku  1600.  Na  czterdzieści  cztery  części,  albo  pieśni 
jest  podzielone,  przypisane  zaś  Adamowi  Gorajskiemu 
z  Goraju,  dziedzicowi  na  Biłgoraju,  Kadzencinie  i  in- 
nych vtłościach.  Rzadkie  jest  nader,  ile  że  nieprze- 
drukowane  ,  godne  zaś  ze  wszech  miar  powtórzenia 
drukarskiego ,  tak  dla  gładkości  stylu  ,  jako  i  dobroci 
rzeczy. 

Inne  jego   dzieła  są  :    t  Flis  albo  spuszczanie  do 

•  Gdańska.  —  Worek  Judaszów.  —  Pamiętnik  królów 

•  polskich,  —  Pożar  w  wojnie  Tureckiej  roku  1597.  — 
■  Roxolania  łacińskim  rytmem  w  Krakowie  i58<.  • 

Osiadł  był  w  mieście  Lublinie,  i  tam  magistratnry 
posiadał ;  jak  wieść  niesie,  dla  nieczułej  a  zbyt  utratnej 
żony,  do  takiego  ubózlwa  przyszedł,  iż  w  szpitalu  życia 
dokonał  w  roku  1 608  mając  lat  pięćdziesiąt  siedem. 

SAMBORCZYK  (yigiUintius  SamhoritcLnus), 

Od  miejsca  urodzenia  swojego,  Sambora  miasta  kró- 
lewskiego w  województwie  Ruskiem  pisał  się.  Był  mis- 
trzem nauk  w  akademji  Krakowskiej  t  jego  dzieła 
rytmem  łacińskim  są :  Fitą  S.  Stanislai  Kosika  ,  Craeo' 
vice  apud  Stanislaum  Scharffemberg.  1670.  —  FigilantU 
Samborjrtani  AUiis  Ecloga^  ad  Stanislaum  SlontowpUy 
elecłum  arch.  epise.  Leopolien.  gratulatio  1 566. 

TRETER. 

Tomasz  Treter  z  Poznania  rodem,  domowy  Stani- 
sława llozyusza  kardynała,  od  niego  kanonikiem  i 
kustoszem  Warmińskim  uczyniony,  tegoż  kardynała  ży- 
cia i  cnot  wizerunek  rytmem  łacińskim  opisał,  przyda- 
jąc do  każdej  pieśni  wyobrażenie ,  ręką  swoją  na  blasze 
ryte.  Pisał  życia  biskupów  Warmińskich.  Umarł  w 
roku  iGi  I. 

MIKOŁAJ  REJ  Z  NAGŁOWIC. 

Najdawniejszym  jest  ten  rymotworca,  i  pierwszym 
się  liczyć  może  z  tych,  którzy  ojczystym  językiem 
wiersze  pisali.  Młodość  strawił  prr.y  Tęczyńskim  woje- 
wodzie Sandomirskim,  gdzie  chęci  do  czytania  nabra- 
wszy, tak  wrodzony  dowcip  wzniósł  i  zaostrzył,  iż  wiele 
pism  po  sobie  zostawił;  z  tych   <  Psałterz  Dawidów 


o  RYMO^rWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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•  prseioćooy.  —  Ż3rwot  i  sprawy  Józefa  patryarchy.  — 

•  Xitgi  objawień  Jana  S.  —  Wizerunek  dla  dworskich 
«  ludzi.  —  Zatargoienie  fortuoy  z  cnotą.  —  Zwier- 
■  ciadfo  alho  ksztafl  życia.  —  Zwierzyniec  stanów  szła- 
c  checkłch.  ■ 

iyi  około  roku  1567,  w  wielkiem  był  poważeniu  u 
Zygmunta  Augusta  króla,  od  którego  wziąf  dziedzictwem 
wiet  Dziewiąciele  :  względami  także  wielu  innych  zna- 
mienitych osób  zapomożouy,  do  znacznych  dostatków 
przyszedf.  Zafożyf  od  imienia  swojego  w  ziemi  Chetm- 
•kiej  miasto  Rejowiec ,  a  od  herbu,  w  województwie  Lu- 
belskiem, OkszA* 

Rmi  JEoo  HA  MAanoraAwc^  i  sKi^rcA. 

Szi^nzc  a  hojny,  nic  po  nich  nikomu, 
Prawie  z  jednego  idą  oba  domu. 
Hojnego  krótkie  panowanie  bywa. 
Co  dzisiaj  podrze,  to  jutro  pozszywa. 
Skąpiec  jako  gióg,  co  drapie  przy  drodze, 
Jagody  twarde,  a  róża  go  gtodze. 
Skąpiec  każdego  drapie,  jako  może, 
Ciebie  też  wszyscy  nędzniku  niebożę. 
Skąpiec  jest  jako  na  skale  jagody. 
Ludziom  nic  po  nich,  jedno  wronom  gody, 
A  hojny  zasie  jako  groch  przy  drodze. 
Kto  się  nie  leni,  ten  go  idąc  gfodze  : 
Gdy  groch  oskubią,  grochowiny  depcą, 
Takżeć  o  hojnym  gdy  niema  nic,  szepcą. 
Skąpiec  a  hojny,  ci  obadwa  muszą 
Swych  niedostatków  nadstawić  i  duszą. 
Skąpiec,  gdzie  może,  drze  wełnę  z  barana, 
Tak  z  ubogiego  wziąć  mu ,  jako  z  pana. 
Hojny,  ten  pewnie  czasem  przyłgać  musi. 
Gdy  gdzie  wziąć,  to  wziąć,  o  wszystko  się  kusi: 
Skąpiec  acz  marnie  tu  nżywie  świata. 
Wady  mu  się  wlecze  strawica  na  lata. 
Hojny  do  czasu  jako  pan  używa, 
A  czasem  z  państwem  i  pod  tawą  bywa. 
Snadż  utratniki  w  cudzych  krajach  wiesza, 
lVierę,  mem  zdaniem  snadż  tern  mafo  grzeszą. 
Skąpca  marnego  pięknie  podle  drogi. 
Mógłbyś  zawiesić  czasem  i  za  nogi. 
Hojny  gdy  wszystko  straci,  nie  może  być. 
By  speina  sławy  miał  poczciwej  użyć. 
U  skąpca  czasu  wszystkiego  żywota, 
Na  bardzo  cienkiej  nici  wisi  cnota. 
Skąpiec  i  z  dębu  radhy  odarł  łyka, 
Aby  dosypał  konopnego  ćwika. 
Mędrcy  którzy  się  na  rozumiech  znali. 
Przyszłym  żebrakiem  hojnego  nazwali. 
Skąpca  marnego  wszyscy  po  te  czasy. 
Wiecznym  żebrakiem  przezywają  naszy. 
Skąpcy  są  jako  co  przy  misie  siedzą, 
Z  daleka  patrząc,  ale  nic  nie  jedzą. 
Marnotrawnicy  kiedy  obiad  zjedzą, 
Czasem  o  głodzie  przy  wieczerzy  siedzą. 
Mądrzy  za  starych  wieków  tak  bywali, 
Pomieroie  na  wszem  czasów  używali. 
Mierne  długo  trwa,  a  niemierue  leci, 
Ledwie  więc  czasem  iż  zostaną  śmieci. 
Pięknalo  zgoda,  kiedy  mieszek  z  gębą, 
Zgadza  się  na  wszem,  i  dłużfj  trwać  będą. 
Rażdy  mądrze  gól,  sródku  się  dzierż  mocno, 


Iscieć  do  wszego  to  będzie  pomocno. 
Kto  środku  patrzy,  sławą  wszędy  słynie: 
Kto  z  brzegów  leje,  pewnie  się  ochynie. 
Napiękniejszy  kształt,  kto  miary  używa, 
Ten  zawsze  sławny,  zawsze  wesół  bywa. 

SIU- 

JAN  KOCHANOWSKI. 

Urodził  się  w  Sycynie,  wsi  dziedzicznej  domu  two- 
jego, roku  i53o,  z  ojca  Piotra  Kochanowskiego,  sę- 
dziego ziem.  Sandomirskiego,  i  matki  Anny  z  Biała- 
czowa Odrowążówny.  Co  przyświadcza  nagrobek  rodzi- 
com postawiony  w  Zwoleniu. 

M.  D. 

Pefro  Koehanovio  leme  Sandomirimuis  jadkiy  «l  Amug 
d0  Bialaciosf  tjus  conjugi. 

Cum  exUnctis  beneficii  aucloribuSy  uamis  admodum  re- 
ftrmdee  gratia  supersit  ratio, 

Joannes  KochanoTiua. 

ParentAusindulgeruisiimis  htute  lapidtmjugibuirigatum 
lachy  mis  posuit . 

Obierunt  alter  anno  ILFII.  supra  M.  D.  mtatit 
tum  LX]]. 

Alura  decmio  post  ąuinąuagaiariay  VI  filiU  »t  filiabui 
IV.  super stilibus. 

Po  śmierci  ojca,  wraz  z  rodzeństwem  był  pod  czułym 
dozorem  matki  :  wysłany  za  granicę,  zwiedził  Niemcy, 
Włochy  i  Francyą,  co  sam  na  początku  trzeciej  xięgi 
Fraszek  wyraża  : 

Wysokie  góry  i  odziane  laay. 
Jako  rad  na  was  patrzę,  a  swe  czasy 
Młodsze  wspominam,  które  tu  zostały, 
Kiedy  na  statek  człowiek  mało  dbały. 
Gdziem  potem  nie  był,  czegom  nie  kosztował? 
Jazem  przez  morze  głębokie  żeglował. 
Jazem  Francuzy,  ja  Niemce,  ja  Włochy, 
Jazem  nawiedził  Sybillyne  lochy. 

Lat  kilka  w  pielgrzymowaniu  strawił,  i  wraz  z  in- 
nymi sławnymi  potem  w  Polszczę  mężami,  jakoto  Ja- 
nem Zamojskim,  Łukaszem  Górnickim,  Patrycym  Ni- 
deckim,  w  Akademji  Padewskiej  się  ćwiczył.  Bawienia 
tam  swego  czyni  wzmiankę  w  elegji  siedemnastej  zięgi 
trzeciej. 

Hae  mihi  barbalum  memini  dictart  magistnun^ 
Magnus  ubi  Antenorpost  suafata  eubat. 

Ze  Marsylią  zwiedził  i  południowe  Francyi  kraje, 
nakoniec  przybył  do  Paryża  i  tam  niejaki  czas  mie- 
szkał, wspomina.  Opisuje  dalej,  jako  widział  Ronsarda 
najsławniejszego  wówczas  rytmotworcę  francuskiego. 

Powrócił  do  ojczyzny  z  niemałym  plonem  nauk  i 
wiadomości.  Filip  Padniewski  kanclerz  naówczas,  po- 
tem biskup  Krakowski,  wezwał  go  do  kancelaryi,  i 
wraz  z  Górnickim  Łukaszem  policzon  był  między  sekre- 
tarzami królewskimi:  działo  się  to  okofa  roku  i56o, 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


ponieważ  przez  rok  tylko  pieczęć  koronną  Padniewtki 
Irzymaf.  \Vdzi<;czen  iask  jego  Kochanowski  napisat 
zinarfemii  w  roku  1673  nagrobek  ,  który  się  znajduje  w 
xi(:dze  epigrammalówiacińskicli  fol.  161.  Po  Padniew- 
»kim  do^tata  się  pieczęć  koronna  Myszkowskiemu  ,  ten 
wstępując  w  sJady  poprzednika  swojego  ,  wielą  dobro- 
dziejslwy  czule  serce  Kochanowskiego  obowiązal.  (]hciat 
usilnie  mieć  go  w  stanie  duchownym  :  jakoż  dostatnie 
w  inlraty  probostwo  katedry  Poznańskiej  dla  niego  od 
króla  olr/ymaf;  dalej  następca  na  urzęJzic  Jan  Za- 
mojski ,  niegdyś  wspófoczeii,  naklonif  mnichów  Sie- 
ciechowskich  ,  iż  go  obrali  opalem  :  te  okoliczności  wy> 
rażą  w  wierszach  swoich.  Porzucii  nakoniec  dwór  i 
nadzieje  dalszo,  hcneficya  oddai,  kaszlelanji  Poianie- 
ckiej  przyjąć  nie  chciat;  a  osiadiszy  w  dziedzicznej  w&i 
swojej  Czarnolesie,  pojątw  małżeństwo  Dorotę  Podło* 
dońską.  Przestał  na  urzędzie  wojskiego  Sandomir* 
skicgo,  dla  tej  jedynie,  jak  sam  mawiał,  przyczyny,  iż 
ten  porządkowi  wewnętrznemu  poświęcony,  od  wy- 
prawy wojennej  pospolitego  ruszenia  uwalnia. 

Resztę  życia  straw  ił  w  ukryciu  naukom  poswięconem. 
Nie  w  gnieździe  swojc^m  uluhionem  ten  zacny  mąż 
umarł;  popierając  albowiem  w  Lublinie  przed  królem 
Stefanem  sprawę  o  zabicie  brata  żony  swojej,  od  ko- 
zaków rozsiekanego,  jako  świadczy  Paprocki  pod  her- 
bem Jastrzębiec  fol.  ia5,  z  niezmiernym  wszystkich, 
osobliwie  zas  Jana  Zamojskiego  żalem,  apopIexyą  nagle 
ruszony,  żyć  przesiał  roku  1 584,  mając  lat  pięćdziesiąt 
cztery.  Śmierć  jego  przypadła  na  dzień  dwudziesty 
drugi  Sierpnia.  Sze»ć  córek  spłodził  i  syna,  po  śmierci 
już  urodzonego.  Z  córek  Urszulę  zmarłą  nicśmierlel- 
nemi  Treny  opłakał.  Annie  tamże  nagrobek  położył : 
jego  własny  dotąd  się  widzieć  daje  we  Zwoleniu  c  tako- 
wym napisem  : 

Joannes  Kochanowski  Tribunus  Sandomir : 
Hic  ąuiescit. 
Ne  insalutata  pneteriret  hospes  eruditut 

Ossa  tanli  viriy 
Hoc  marmor  indicio  esto. 
Obiit  cumo  sal  1 684  <^e  a  2 .  yiug.  trttUis  Liy. 

Dzieła  jego  jedne  są  ojczystym ,  drugie  łacińskim 
językiem  pisane.  Polskie  dzielą  się  na  jego  własne,  i  na 
tłumaczenia,  czyli  raczej  naśladowania  rozmaitych  pi- 
sarzow,  tak  greckich,  jako  i  łacińskich. 

Między  dziełmi,  które  na  polski  język  przełożył, 
Pierwsze  miejsce  trzyma  Psałterz  i  przez  wielkość  rzeczy, 
i  przez  wierność,  zwięzłość  i  gładkość  tłumaczenia. 

Pheoomena  A  rata  rymotworcy  i  astronoma  grec- 
kiego. Kwitnął  on  za  czasów  Ptolemeusza  Filadelfa  króla 
Egiptu  :  przełożył  je  z  greckiego  na  ojczysty  język, 
i  szczycić  się  może,  iż  miał  towarzyszem  Cycerona  który 
Arata  przełożył,  ale  to  tłumaczenie  wieków  naszych  nie 
doszło. 

Monomachia  Parysa  z  Menelausem  :  jeslto  tłuma- 
czenie z  greckiego  trzeciej  pieśni  Iliady  Homera.  Wno- 
sić stąd  można,  iż  przemyśliwał  Kochanowski  całe  to 
dzieło  na  ojczysty  język  przełożyć. 

Szachy.  Marek  Wida  Włoch,  biskup  Alby,  pisał 
dzieło,  żartobliwe,  o  którem  w  pierwszej  części  była 
wzmianka  -.  jego  poema,  sposobem  sobie  zwykłym,  bar- 
dziej naśladował,  niżli  przełożył  Kochanowski  :  jakoż 
przy  końcu  tak  móni. 


Mnie  (eż  czas  będzie  uchwycić  się  brzegu, 
A  odpoczywać  nieco  sobie  w  biegu  , 
Wysiadłszy  z  morza,  gdziem  Widę  przyjmował, 
Który  powodach  Auzońkich  żeglował, 
Udatnym  rytmem  opisując  boje, 
Na  które  miecza  nie  trzeba,  ni  zbroje. 

W  pieśniach,  których  jest  xiąg  trzy,  bardzo  wi«*le 
naśladowanych  z  Horacy usza,  niektóre  z  Anakreonta  i 
Antologji  greckiej. 

Własne  dzieła  Jana  Kochanowskiego  w  ojczystym 
języku  są  następujące  = 

Satyr,  pierwszy  rylm  satyryczny  w  języku  polskim, 
'  przypisany  Zygmuntowi  Augustowi  królowi.  2ali  się 
i  na  spustoszenie  lasów  w  kraju,  z  których,  mówi  ów  ga- 
jów mirszkanicc,  niezadługo  dla  chciwości  posiadaczów 
wypędzonym  zostanie.. 

Propnr/.oc  albo  Hołd  Pruski  :  Rytm  ten  byi  pisany 
z  przyczyny  wypełnienia  przysięgi  wierności  na 'to 
xięztwo,  przez  Alberta  Margrabię  Braudeburskiegn, 
niegdyś  mistrza  krzyżaków,  Zygmuntowi  Augustowi 
królowi.  Autor  to  d/ieło  Janowi  Tarnowskiemu  hetma- 
nowi pr;y pisał :  zaś  Krzysztof  Kochanowski  bral  jego  , 
po  śmierci  Jana,  Stanisławowi  Mińskiemu  z  Mińska. 

Dryas  Zamcchska  -.  przywitanie  od  .Nimfy  leśnej,  gdy 
na  łowy  w  tamie  puszcze  król  wjeżdżał.  Przywitanie  to 
było  Stefana  Batorego,  ile  że  uaówczas  Zamech  był 
jeszcze  królewszczyzną,  później  dany  dziedzictwem  Ja- 
nowi Zamojskiemu;  powtóre,  iż  Nimfa  tak  rzecz  pro- 
wadzi : 

Bądź  zdrów  na  długie  lata,  królu  wrielowładny, 
A  w  twoich  pięknych  myślach  daj  ci  Boże,  składny 
Skutek  widzieć  -.  znaczy  się  z  początku  koniecznie, 
Czego  już  i  na  dalszy  czas  ludzie  bezpiecznie 
Po  tobie  czekać  mogą. 

O  pierwiastkach  panowania  Zygmunta  Augusta,  nie 
mógłby  lak  mówić  Kochanowski ,  ledwo  uaówczas  mło- 
dzieniec. 

Odprawa  posłów  tureckich  —  Pierwsza  dramatyczna 
sztuka  w  Polszczę ;  z  listu  do  Jana  Zamojskiego,  położo- 
nego na  czole ,  znać,  iż  autor  nie  miał  czasu  do  jej 
wydoskonalenia.  Grana  jednakże  była  w  Jazdowic,  który 
teraz  Ujazdowem  zowią,  dnia  1  3- Stycznia  roku  1678. 

Zgoda  :  rytm  ten  jest  w  rodzaju  Satyr.  Zgoda  ,  na 
wzór  osoby  przeistoczona,  wyrzuca  stanom  państwa  ich 
zdrożności. 

Zuzanny  Hislorya  z  pisma  świętego,  przypisana  Elż- 
biecie z  Szydłowca  Radziwiłlowej,  małżonce  Mikołaja 
wojewody  Wileńskiego  ,  kanclerza  i  marszałka  Litew- 
skiego. 

Broda,  żart  dowcipny  o  sporze  brody  z  wąsami,  a 
oraz  powieść  o  ich  pierwiastkach. 

Epilhalamium  na  wesele  Krzysztofa  xiążęcia  Radzi- 
wiłła z  Katarzyną  xiężną  Ostrogską.  Dzieło  godne  pióra 
Kochanowskiego. 

O  śmierci  Jana  Tarnowskiego  hetmana,  do  jego  syna 
Krzysztofa,  kasztelana  Wojnickiego. 

Pamiątka    Janowi   Tęczyńskiemu   wojewodzie   Bełz- 
kiemii.   W  niej  się  znajduje,  jak  będąc  w  Szwccyi,  serce    I 
tamtejszej  królewnej  pozyskał,  a   pełen  nadziei  usku-    | 
tkowania  zamysłów  swoich,  powracając  do  ojczyzny,  w    . 
kwiecie  młodości  życia  dokonał.  ' 


Fraftiki  :  jest  ich  stng  trzy,  i  liczba  do«c  znaczna  ; 
oiektórc  dla  ^-y  bor  ii  i  rzeczy,  i  mysIi,  i  wyrazów,  takby 
zwać  nie  należafo;  ale  zbyt  wolne,  nczynify  wstrt^t  dru' 
karzowi  Janu»zowskiemu  wydawcy  icb  :  na  list  jego, 
sprawiedliwe  uwagi  zawierający,  tak  autor  uprzedzony 
odpisał  :  ■  Wyrzucać  co  z  fraszek  nie  zdaje  mi  się,  bo 
t  to  jest  jakoby  dusza  ich,  si  quid pruriat,  incitarepoS' 
c  suHty  a  tak  proszę  przepuść  im  teraz  waszmość-  i  Le> 
piejby  jednak  było  nie  przepuścić  ;  mniejsza  to  gdy  się 
uszkodzi  dziełu,  niż  obyczajności. 

Dzieła  Kochanowskiego  prozą  są  następujące :  ■  Wzór 
«  pań  mężnych.  Wróżki  albo  rozmowa  ziemianina  z 
■  plebanem.  —  O  Czechu  i  Lt^chu  hi$torya  naganiona. 
«  —  Ii  pijaństwo  jest  rzecz  sprośna,  nieprzystojna 
f  człowiekowi.  —  Apophthegmata.  —  Przy  pogrzebie 

•  rzecz  :  •  Miał  tę  przemowę  na  pogrzebie  brata  star- 
s«efO,  gdyż  w  niej  są  te  słowa  -.  ■  Po  śmierci  rodziców, 
«  on  nie  bratem,  ale  ojcem  sin  stał,  a  za  cośmy  mu  i 

•  dziś  wiele  powinni  :  nie  tylko  nam  chudobę  nasze, 
c  wcale  zachował,  ale  i   przyjaźń  sąsiedzką,  bośmy  do 

•  tej  doby,  z  czego  Panu  Dogu  bądź  chwała,  ani  przy* 
c  tięgi  żadnej,  ani  zajścia  żadnego  z  nikim  nic  mieli.  • 

Dzieła  Jana  Kochanowskiego  łacińskie  wyszły  w  Kra- 
kowie w  drukarni  {.azarzowej  roku  1 584  tegoż  samego 
w  którym  autor  życia  dokonał.  Są  zas  następujące  : 

Elegie.  Te  na  trzy  części ,  albo  xięgi  są  podzielone. 
W  pierwszej  jest  ich  piętnaście,  w  drugiej  jedenaście  , 
w  trzeciej  siedemnaście,  w  czwartej  tylko  trzy  :  do  naj- 
znamienitszych naówczas  w  Polszczę  osób  są  stosowane. 

Foricenia  albo  epigrammata :  w  tymże  są  sposobie,  w 
którym  i  fraszki. 

z    PSAŁTCaZA. 

Psalm   LXV. 

Te  deeet  hymnui  Deus  in  Sion  : 

KaÓLu  na  ziemi  i  na  wielkicm  niobie. 
Chwała  w  Syonic  wdzii^czna  czeka  ciebie, 
Tam  obietnice  tobie  poślubione. 
Będą  iszczono. 

Do  ciebie,  który  prośbami  ludzkiomi 
Nie  gardzisz,  przyjilą  vts/yscy,  c(»  po  ziemi 
Okrągłej  chud/.ą,  uczoslnic-y  wiecznych 
Darów  słonecznych. 

Teraz,  niestety,  dawne  nasze  zioi^ci 
Nas  dolegają,  ale  w  ti^cj  litości 
Nadzieję  mamy,  że  nam  choć  nieprawym 
Będziesz  łaskawym. 

Szczęśliwy!  kto  się  upodoba!  tobie, 
I  kogoś  obrał  przyjacielem  sobie. 
Aby  przebywał  w  domu  twoim  świętym, 
Człowiekiem  wziętym. 

1  my  twej  wiecznej  dobroci  ufamy, 
Że  w  twym  kościele  w  rychło  stanąć  mamy, 
1  uży»iemy  rozkoszy  pięknego, 
Pałacu  twego. 


Okażesz  łaskę  i  swe  zmiłowanie 
Dziwne  nad  ludem  swoim  ;  o  ufanie 
Wszech  ziemskich  granic  i  nieprzebytego 
Brodu  morskiego  I 

Ty  wielowładny ,  góry  niezmierzone 
W  ich  gruncie  trzymasz,  ty  morze  szalone, 
1  ludzkie  burdy  krócisz,  mieniąc  boje 
W  lube  pokoje. 

Twych  gromów  srogich  ludzie  się  lękają. 
Którzy  w  najdalszych  krainach  mieszkają  . 
Ty  uweselasz  ranny  świt  pozorny 
i  zmierzch  wieczorny. 

Za  twym  dozorem,  wilgoci  dostaje 
Obfitej  ziemia  na  jej  urodzaje. 
Rzeki  wód  pełne,  skąd  wszystko  stworzenie 
Ma  wyżywienie. 

Ty  nocną  rosę  na  suche  zagony 
Spuszczasz,  i  wczesny  deszcz  nieprzepłacony. 
Ty  błogosławisz  nieprzeliczonemu 
Płodu  ziemskiemu. 

Rok  wszystkorodny  wieniec  znakomity 
Niesie  nagłowię,  twoją  łaską  wity, 
A  gdzie  ty  kolwiek  stopę  swą  położysz. 
Obfitość  mnożysz. 

Pustynie  kwitną,  góry  się  radują, 
W  polach  stad  mnóztwo,  zbożem  obfitują 
Nizkie  doliny.  A  pełen  nadzieje 
Oracz  się  śmieje. 

S  IV. 

PIOTR  KOCHANOWSKI. 

Z  listu,  w  manuskryptach  Ilelsbcrskich  zachowane- 
go, pisanego  z  Malty  w  roku  iGo4  do  Prochnickiego  , 
naówczas  posła  królewskiego  w  Hzymie,  potem  arcybis- 
kupa Lwowskiego,  gd/ie  wspomina,  iż  był  na  roztrzą- 
sanie wywodów  Kołuckiego  wyznaczonym,  a  współto- 
warzysza swojego  Nowodworskiego  zaleca;  okazuje  się, 
iż  był  kawalerem  Maltańskim,  iw  Malcie  mieszkał.  Dzieło 
jego  Jerozolima,  z  Torkwata  Tassa  przełożone ,  spra- 
wiedliwie go  umieszczn  w  liczbie  najcelniejszych  ry- 
molworców  polskich.  To  dzieło  wyszło  naprzód  z  druku 
w  Krakowie  roku  iGi8,  powtóre  i65i,  potrzecie  i687, 
uakoniec  w  Warszawie. 

TOBKWATA    TaSSA.    JeBOZOLIMT    WYZWOLOSCJ    PlBSHl     I. 

POCZĄTEK. 

Woj  71 E  pobożną  śpiewam  i  hetmana. 
Który  grób  święty  pański  oswobodził, 
O  jako  wiele  dla  Chrystusa  Pana 
Rozumem  czynił  i  ręką  dowodził ; 
Darmo  miał  sobie  przeciwnym  szatana. 
Co  nań  Libiją  i  Azyą  zwodził  -. 
Dał  mu  Bóg,  że  swe  ludzie  rozproszone 
Zwiódł  pod  chorągwie  święte  rozciągnione. 
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Panno  I  nie  ty  co  laury  nietrwafemi 
ZdohUz  w  zmyslonem  czoło  Helikonie, 
Lecz  mieszkasz  między  chory  niebieskiemi, 
Z  g:wiazd  nieśmiertelnych  uwitej  koronie. 
Ty  sama  wiadniej  piersiami  mojemi, 
Ty  daj  gios  piesui ;  a  jeśli  przy  stronie 
Prawdzie  gdzie  jakiej  ozdoby  przydawam, 
Niech  twej  nieiaski  za  to  nie  dozna  wara. 

Wiesz,  że  za  światfem  wszyscy  tam  bieżemy, 
Gdzie  więcej  Parnass  leje  swej  słodkości  : 
I  prawdę  prędzej  w  ludzie  więc  wmówiemy, 
Kiedy  rytm  miękki  doda  jej  wdzięczności, 
Tak  schorzałemu  dziecięciu  kładziemy 
Na  brzegu  kubka  różne  łagodności : 
To  gorzki  napój  pije  oszukane, 
Żywot  i  zdrowie  biorąc  pożądane. 

jąDRZEJ  KOCHANOWSKI. 

Na  wzór  braci  i  imienników  swoich,  udał  siędory- 
motworstwa,  i  przełożył  zięgi  Wirgiliuszowe o  Eneaszu. 
Dzieło  to  wyszło  z  drukarni  Łazarzowej  w  Krakowie 
rokn  i5g4.  W  przypisaniu  Janowi  Zamojskiemu,  het- 
manowi i  kanclerzowi  koronnemu  wyznaje,  iż  za  na- 
mową jego  to  przełożenie  przedsięwziął  w  roku  1674. 
Eneidy  sięgi  wyszły  z  druku  powlóre  w  Warszawie. 

MIKOŁAJ  KOCHANOWSKI. 

Brat  Jana  i  Jędrzeja ,  Mikołaj  zostawił  po  sobie  nie- 
które rytmy,  a  między  niemi  nauki  dla  synów  swoich , 
które  pozostała  wdowa  Anna  z  Jasieńca  ,  zebrawszy 
razem,  podała  do  druku,  i  wraz  z  Jana  dziełmi  wyszły  w 
Krakowie  roku  i585,  powtóre  w  roku  1639. 

SZYMON  SZYMONOWICZ  BENDOŃSKI, 

rOSPOLlClZ    ZWANY    SIMORIDES. 

Lwów  zaszczyca  się  być  ojczyzną  tego  ze  wszech  miar 
znamienitego  rymotworcy.  Wielce  był  szacowanym  od 
Jana  Zamojskiego  kanclerza  i  hetmana,  który  go  do 
pióra  i  rady  używał,  i  nakoniec  powiertył  mu  własnego 
syna  Tomasza ,  aby  pod  jego  dozorem  brał  nauk  <fwi- 
czenia.  Wielce  był  od  wielu  owego  czasu  uczonych 
mężów  poważanym ,  czego  są  dowodem  rozliczne  ich  do 
niego  pisane  listy,  zwłaszcza  Justa  Lipsiusza  :  ten  go  do 
najcelniejszych  Grecyi  i  Rzymu  rymotworców  przy- 
równywał, mianowicie  do  Kalulla. 

Dzieła  jego  łacińskie  są  :  Epithalamium  Sigismun- 
di  III.  Pol.  regis,  —  Noenia  in  obitum  Jocmius  Gorteii  tt 
Stan.  Socoltmi.  —  Carmen  in  imagines  Zamofseianae  di»» 
tae.  —  Divi  Stanislai  laudes.  —  Flagellum  livoris,  —  Ha-- 
euhty  Penthesilea.  —  Joel  —  Castui  Joseph.  —  Ode  ad 
Joan.  Zamotcium^  in  obitum  ejusdem. 

W  polskim  języku  są  Sielanki  na  wzór  TeokryU, 
najprzedniejsze  i  niezrównane  dotąd  dzieło.  Pisał  także 
rozmaite  nagrobki.  Umarł  w  Zamościu  w  roku  1629, 
mając  lat  siedemdziesiąt  jeden,  tamże  pochowany  s 
następującym  nagrobkiem  : 

Simon  Simonides  situs  est  A«e,  eui  benś  credas, 
Congessitse  Charin  onuda  nwUa  tua. 


Fersibushie  ńgidas  dueebat  montibut  omos, 

Et  duleis  suodaefluserat  ore  melos. 
Non  iUum  Imiuit,  quod  pagina  sacra  docśbai^ 

Quaeque  eanU  divae  pagina  justitiae. 
Noverat  et  aUti  natantia  sidera  mundi^ 

Nov«rat  eiceilent  ąuod  docet  HfppoeraUs. 
Prineipibus  plaeuitąue  viris^  sat  cuitus  ab  ilUt^ 

lUos  eonsUio,  mente  bonaquejupans, 
Jane  Zamoyski  I  tuus/uił  hic  lectissimus  olim 

Cineas,  rerum  et  flot  ^  d^lcis  amorąua  Uau, 
lUuit  ingenio  potuisti  masima  rerum. 

Ule  Thomamąue  tuum  surgere  dat  studiis, 
Iłlustres  animael  vos  hic  locus  unus  habebat. 

Et  nunc  una  domus  post  piafata  tenet. 
Nil  magnum  sjnrtUe,  o  nil  mortalia  corda, 

Gloria  nil  restra  esi,  nU  quoque  divitiaB. 

SZYMORA    SZYMOJIOWICZA    SlUAIKA    I. 
DAFHIS. 

Kozy,  ucieszne  kozy,  ma  trzodo  jedyna. 
Tu  kępy,  tu  zarosła  pozioma  leszczyna. 
Tu  gryźcie  liść  zielony,  gryźcie  chróscik  młody, 
Ja  tymczasem  przy  strugu  lej  ciekącej  wody 
Przylęgę,  i  frasunku  lubo  snem  swobodnym, 
Lubo  będę  zabywał  śpiewanirm  łagodnym. 
Ponieważ  mnie  tak  moja  Fillis  wyprawiła, 
Że  mnie  na  wieki  wolnych  myśli  pozbawiła. 
Cóż  czynić  1  jakie  szczęście  o  człeka  się  kusi. 
Tak  sercu  bywa  błogo,  i  tem  się  paść  musi. 
Okrutna  Filii,  tobie  ani  zdrowie  moje, 
Ani  starganych  myśli  ciężkie  niepokoje, 
Ani  serce  związane,  ani  zbytnie  chęci, 
Ani  słowo  oddane  zostawa  w  pamięci. 
Chociaż  lobie  i  sady  moje  zaradzały. 
Chociaż  koszary  mleka  i  słodkie  nabiały, 
I  co  piękniejsze  jagnię  i  koźlęta  małe, 
I  za  tobą  szły  barci  i  pasieki  całe, 
A  nadewszyslko  ja  sam  ;  i  pieśniami  memi 
Rozsławiłaś  się  między  pasterzmi  wszystkierai. 
Przedlem  albo  nic,  albo  niewiele  cię  znano, 
I  krępą  i  cyganką  czarną  przezywano  ; 
Dziś  i  pięć  i  postawa  u  ciebie  nadobna, 
I  uroda  do  jedlin  wysokich  podobna. 
Dziś  cię  co  żywo  chwali ;  a  to  uczyniły 
Pieśni  moje,  które  cię  wszędy  rozgłosiły. 

Ty  przecież  mną  pogardzasz,  a  ledwo  nie  tego 
Pragniesz,  abyś  mnie  rychło  miała  nieżywego. 
Teraz  jako  to  słońce  w  południe  dogrze'wa, 
I  ptak  i  bydło  w  cichych  chłodach  odpoczywa, 
I  oracz  wolno  puscii  woły  wyprzężone, 
I  pod  krzami  ucichły  jaszczurki  zielone. 
Ja  tylko  nędznik  w  sercu  mam  ustawną  trwogę, 
Ani  strapionych  myśli  uspokoić  mogę. 
Lwica  za  wilkiem  bieży,  za  kozą  wilczyca. 
Koza  za  wrzosem,  a  mnie  do  ciebie  tęsknica. 
Każdego  swoja  lubość,  swoja  żądza  pędzi. 
Każdego  swój  mól  gryzie,  swoja  nędza  swędzi. 
Ułapiłem  sarneczek  parę,  jeszcze  mają 
Srokacinki  na  grzbiecie:  codzień  wysysają 
Dwie  dojne  kozie,  a  te  chowam  samej  tobie, 
Dawno  Thestylis  chciała  uprosić  je  sobie, 
I  podobno  otrzyma;  ponieważ  przez  twoje 
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Zbytnią  hardosd,  u  ciebie  śmierdzą  dary  anje. 
To  lasy,  tu  po  ietiech  pustkowie  spiei^ają, 
Tn  iąki,  e  po  iąkach  piqkne  ttadafnją. 
Tubycmy  t  s^bą  wieku  miłego  zi|tylit 
Tnbysmy  w  świętych  cwiązkadt  lata  pnetrawili. 
Byc  aię  tylko  pasterską  budą  nie  brzydziła. 
Bys  tylko  unysl  ku  mnie  czufy  przykioniia. 

Tu  jamy  mchem  odziaae,  tu  debrze,  tu  cieuie, 
To  strugi  uciekają  Memrząc  przez  kamieoie. 
Tn  wyoiosle  topole,  lipy  rozłożyste, 
Tu  jawory,  tu  d^by  stoją  wiekuiste. 
Ale  bez  ciebie  żadne  rzeki,  żadne  gaje. 
Bez  ciebie  żadne  miejsce  s^f  rcu  nie  przystaje. 
Nie  owszem  mnie  też  możesz  potępić  w  urodzie. 
Widziałem  się  niedawno  z  brzpgu  w  jasnej  wodzie, 
ff  ie  każdy  z  sąsiad  moich,  bys  też  i  ty  zgoła 
Sądzić  miała,  podle  mnie  w  tej  mierze  wydoła. 
Owiec  u  mnie  na  polach  ruskich  tysiąc  chodzi, 
Tyle  drogie  z  nich  co  rok  jagniąt  się  przy  płodzi. 
Tu  kofn  mnie  kóz  tysiąc;  mleka  mam  bogato, 
Mam  świeże  całą  zimę,  świeże  całe  lato. 
Potra6ę  też  na  gęsiach  i  o  dwojej  kwincie. 
Jako  więc  na  Aktejskim  grawał  Aracyńcie 
AmBon  muzyk  Derski,  gdy  chodził  za  stady, 
A  lasy  i  zwierz  dziki  szedł  za  jego  slad|r. 
Cóż  potem:  gdy  ja  próżno  śpiewam,  próżno  pros7ę  . 
Gdy  od  ciebie  żal  jawny  i  wzgardę  odnoszę. 
Okrutna  Filii !  lecz  ja  mało  co  rozumny. 
Co  narzekaniem  łamać  chcę  twój  umysł  dumny  : 
A  ty  się  z  tego  kędyś  posmiewasz  na  stronie, 
Albo  kogo  innego  pieścisz  na  twem  łonie. 
Śmiej  się  zdrowa,  okrutnej  lwice  srogie  plemię, 
Polem  kiedy  nasypią  na  me  oczy  ziemie, 
>iechaj  ten  itapis  niesie  wyniosła  mogiła  : 
t  Fillis  sroga  nędznego  Dafnisa  zabiła.  ■ 


§  V. 


MACIEJ  KAZDilEKZ  SARBIEWSKI. 

Urodził  siew  Sarbiewie  w  starodawnrm  gnieździe  do- 
mu swojfgo,  o  milę  od  miasteczka  Płońska  w  wojewódz- 
twie Płockiem.  Ojciec  jego  byt  Mateusz  Sarbiewhki,  nii^ż 
znamienity,  matka  Anastazy  a  Milewska.  Bral  rodzouy 
btanislaw  wojewoda  Mazowiecki,  sprawował  poselslwo 
do  IMoskwy;  przeciw  ChinielniLkicmu  mężnie  slaivai ;  za 
Jana  Kazimierza  wraz  z  innymi  do  slanowienia  pokoju 
ze  Szwedami  był  użyty.  Sprawował  urząd  marszałka 
izby  po»C'lskiej  w  roku  i(t'<7.  Umarł  około  roku  t665. 
Jemu  jedne  z  pieśni  swoich  pri^ypisał  brat :  znajduje  się 
w  liędze  1  pod  liczbą  IV  i  od  tych  się  słów  zaczyna  : 

Si  transacta  retro  ioeeula  retpicis. 

Dziad  j''gu  Adam,  jako  sam  o  l«?m  c/yni  wzmiankę  w 
liiicie  do  Stanisława  Łubicńskirgo  biskupa  Płockiego, 
żył  lat  sio  dziewięć. 

W  młodo«(  i  odiiany  był  na  naukę  do  s/kół  Pułtus- 
kich, wstąpił  do  7uknnu  w  rokn  if>i3.  >iim  jeszcze  do 
Rzymu  na  naukę  Teologji  jechał,  już  się  był  wsławił 
łacińskim  wiorszfm.  Pierw iaslkowe  jego  dzieła  były  -. 
Wiersz  na  pochwałę  Jana  Karola  (Chodkiewicza  het- 
mana. —  Tegoż  zwycięzlwo  pod  (Ibocimem  roku  iGa  i , 
w  pieśni  -.  Dipes  Galetus.  —  Oda  lięgi  1.  Crtdilu  Jol 


credite  posteri.  —  Druga  Moseua  cur  iniquis.  Niektóre 
także  pieśni  na  pochwałę  Eust.  Wołłowicza  biskupa 
Wileńskiego,  i  brata  jego  Hieronima,  Źmudzkiego  sta- 
rosty. 

W  roku  iGsi  jadąc  do  Rzymu  opisał  wierszem  po- 
dróż swoje,  i  jako  nie  daleko  Bamberga  od  łotrów  złu- 
pMonym  został  z  towarzyszami  swymi,  a  ci  byli  :  Jan 
Gruiewski,  Andrzej  Rudomioa  i  Mikołaj  Zawisza.  W 
Rzymie  stanąwszy  pisał  do  Mikołaja  Kmicica,  gdzie  o 
śmierci  Zawiszy  donosi.  Tam  będąc,  cokolwiek  mu  czasu 
od  nauk  teologicznych  zbywało,  łożył  go  na  ulubione 
rymotworslwa  zabawy.  A  gdy  w  czasie  upału  zamknięte 
były  szkoły,  on  tę  porę  odetchnienia  ,  za  naleganiem 
przyjaciół,  obracał  na  powtórzenie  lekcyj  krasomow- 
•kich,  które  w  Wilnie  był  dawał,  i  wówczas  pismo  swoje 
de  aeuto  et  arguto  zgromadzonym  tłumaczył.  Wzniosła 
się  wkrótce  sława  jego,  i  zyskał  powszechny  uczonych 
szacunek,  na  czele  zaś  ich  był  Urban  VIII  papież,  biegły 
w  rymolworstwie,  jako  dzieła  jego  wielokrotnie  podane 
dodruku  przyświadczają. Szacownik  ten  uczonych  ludzi, 
sam  godzien  z  nauki  szacunku,  uwieńczył  go  laurem 
poetyckim,  o  czem  samże  Sarbiewski  w  pieśni  XX., 
xięgi  IV,  czyni  wzmiankę. 

Hic  faticanis  non  sine  laureis. 
j4ppendo  funclum  carmitu  barb/tum. 

W  pieśni  zaś  dwudziestej  dziewiątej  : 

Me  tamen  integrae  lauri  coronabunt  jacetUem . 

Wdzięczen  łaski  i  wzglęflów  Urbana  VIII,  jego  poch- 
wałami dzieła  swoje  zagęścił.  Trafiło  się  jednego  czasu , 
iż  w  przytomności  papiczkiej  opowiadano  świeżo  zda- 
rzony przypadek,  jako  zapamiętały  ojciec  własne  dzie- 
cię w  Tyber  wrzucił,  a  pies  wskoczywszy  w  wodę,  żywe  i 
zdrowe  na  brzeg  wyniósł ;  natychmiast  zdarzenie  takowe 
w  dwóch  wierszach  zamknął. 

Projicit  in  Tiberim  puerum  patery  atcanis  effert. 
Hic  gerit  ojficiunt  patris,  al  Ute  canis. 

Ojciec  dziecię  w  Tybr  rzuca,  pies  wynosi  zdrowe, 
Tamten  psie  dzieło  sprawił,  len  sprawił  ojcowe. 

Gdy  Franciszek  Barberyni  kardynałem  od  stryja  b>'ł 
mianowany,  winszował  mu  tej  godności  Sarbiewski,  i 
kilka  następnych  po  sobie  pieśni  na  pochwałę  jego  zioż\ł. 
liawiąc  się  w  czasie  jesiennym  u  ziążęcia  Rracciano,  z 
domu  Ursynów,  złożył  Odę,  której  początek  :  Hue  o 
quielis  apta  Musis  otia.  Zaczął  w  Rzymie  dzieło  de  Diis 
gentium. 

Zamyślając  Urban  VIII  niektóre  hymny  pacierzy 
kapłańhkich  poprawić  i  wydoskonalić,  co  też  i  do  skutku 
przyprowadził,  używał  w  tej  pracy  Sarbiewskiego;  jak 
wieść  niesie,  hymn  który  się  od  tych  słów  zaczyna  :  yid 
regia.1  agni  dapes^  zupełnie  przez  niego  odnowiony  został . 
Gdy  mu  się  prz)Szło  rozstawać  z  Urbanem  VIII,  a 
przed  podróżą  prosił  o  błogosławieństwo,  powstającemu 
od  nóg,  własnemi  rękami  na  szyi  zawiesił  złote  z  wyo- 
brażeniem swojem  numizma. 

Powrotu  swojego  do  ojczyzny  miał  towarzyszem 
Kryspa  Lewińskiego,  ten  ponury  i  smutny,  gdy  mu  to 
wymawiał  iż  w  drodze  śpiewał,  pieśnią  dał  mn  odpo- 
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wie<lź.  Zabawił  nieco  we  Florencyi,  gdzie  pisał  epi- 
gramma  na  pochwaię  Malaspiny  ;  tamże  pos(rzeg{<»zy  w 
ogrodzie  ziążęcym  posąg  J.  Karola  Chodkiewicza,  oa 
pochwaię  iego  napisai  epigramma,  klóre  się  pod  liczbą 
siedemdziesiąt  dziewięć  znajduje.  Przebywając  już  góry 
Karpackie  złożyi  pieśń,  którą  czytamy  w  xiędze  czwar- 
tej, drugą  gdy  miejsce  urodzenia  swojego  obaczyf.  W 
roku  i6a7  cicszyi  Tyszkiewicza  po  śmierci  maiżoDli. 

Wyznaczony  od  starszych  profcssorcm  krMomoslwa 
w  Akademji  Wileńskiej ,  pisał  EpithalamioBi  Albry- 
chtowi  liążęcia  Radziwiłłowi ,  Idylle  i  niektóre  epi- 
grammata.  W  roku  i63o  wyszła  pieśń  jego  oi/ e^ui/e/ 
Polonos.  W  roku  1 63  a  witał  świeżo  osadzonego  na  tronie 
Władysława  lY.  Powołany  do  dworu  tegoż  króla,  gdy 
urząd  kaznodziejski  sprawować  musiał,  skarżył  tią 
przed  Stanisławem  Łubieńskim,  iż  to  go  odstręczało  od 
innego  rodzaju  pracy.  Pisał  jednak  niekiedy  wiersze,  a 
między  innemi  SUvHudiay  albo  Lcsne  zabawy.  Gdy  był 
doktorem  w  Akademji  Wileńskiej  uczyniony,  król 
własny  pierścień  włożył  na  palec  jego.  Był  towarzyszem 
podróży  królewskiej  do  cieplic  Badeńskich  pod  Wied- 
niem, i  naówczas  złożył  rytm  i  modły  o  zdrowie  króla. 
Przez  lat  kilka  będąc  u  dworu,  gdy  już  był  otrzymał 
pozwolenie  wrócenia  się  do  swoich,  naglą  złożony  cho- 
robą, w  Warszawie  życia  dokonał  roku  i64o,  drugiego 
kwietnia,  mając  lat  niespefna  czterdzieści  pięć. 

Dzieła  jego  za  życia  wielokrotnie  z  druku  wycho- 
dziły. Oprócz  rytmów  pisał  prozą :  de  acuto  et  arguto  = 
de  perfecta  poesi  —  de  Diis  gentium. 

Niesiecki  w  herbarzu  swoim  pisząc  o  Sarbiewskim, 
takową  czyni  wzmiankę  o  tem  jego  dziele  :  widzieć  mi 
się  dostało  jego  manuskrypt  in-4"  pod  tytułem  :  Dii 
gentium  seu  Theologia,  Philoiophiaque  tam  nałuralis  quam 
eihica ,  politica ,  oeconomica  ,  Astronomia ,  caeteraegue 
ewtes  et  sciaitiae^  sub  fabuUs  Theologlae  ethicaea  veteribus 
occultataef  opera  P.  Mathaei  Sarbiea-ski  iGaj.  In  hoc 
operę  ostendit  cap.  3  3  ex  antiguis  historicorum  argumentis 
pelitis,  fabulas  Graecas  et  jEgyptiacoi^  ortum  trojisse  a 
Noe,  ejusque  poiteris. 

PlEM    SiaBIEWSKIECO    DO    AUBKLIUIZA    LiKA. 

PBZEŁOŻENIA   J.   c.  miiAsainczA . 

PoRZDĆ  niegodne  Liku  narzekania, 

Miech  z  żałosnego  pierś  wytchnie  wzdychania, 

Otrzyj  posępnie  zachmurzone  czoło, 

Niech  pogodne  jaśnieje  wesoło. 

Nic  nie  uważaj,  i  dbaj  na  to  mało, 

Ze  ci  się  słońce  blaskiem  nic  rozsmiało, 

Albo  że  szczęście  z  swej  zwykłej  płochosci, 

Niefortunne  rzuciło  ci  kości. 

Które  dziś  kręcą  wiatry  morskie  wiry, 
Jutro  je  ciche  ugłaszczą  zefiry, 

Stonce  smutną  co  ci. dziś  twarz  zachmurzy. 

Jutro  z  morza  wesołą  wynurzy. 

Odmienną  chodzą  śmiech  z  płaczem  koleją, 
Po  płaczu  żarty  ucieszne  przyspieją. 

Wpośród  smutnej  łez  rzewnych  powodzi. 

Niespodziana  pociecha  nadchodzi. 


Wyr<dt6wto  jest  wota,  że  prtepktt 
Wszystkie  na  tfuitcie  neczy  attematt. 
Ten  «•  inamnt  pędził  mnogie  tudi'. 
Dziś  dyktator  Rijrmianaau  wfadt, 

I  Łem,  z  którego  wyprzągł  wc^w  asyje^ 
Janmeai  wyniosła.  I(zyni«iy  okqja| 
A  którego  miał  wi4lxor  4bogim, 
Czci  juUnenka  w  agroma<|milv 

JesIi  zas  lotom,  co  nie  pierwsza  proW, 
Dzieio  igraaiką  akończy  ć  cię  podoba, 
Na  igrzyake  ludo  nie  b«i  straty. 
Do  aarej  oracz  powróci  sic  cl>*<7f  • 

1  fami,  któiych  bał  się  Rzym  topory. 
Rąbać  drwa  będzie,  okrzesywać  wióry, 
A  gdy  tię  adatne  drzewo  nie  nawinie. 
Znakiem  godności  podpali  w  kominie. 

S  VI. 

WALERYaN   OTinNOWSKI. 


Dokładnie  f>rzetoż}-ł  Ziemiaństwo  Wirgiliuszowa  i 
xięgi  Przemian  Owidyuaza  :  obudwu  dowody  wyżej  są 
poioAoue.  O  czasie  śmierci  jego  nie  masz  wiadoaaości. 
I  rząd  deputata  na  trybunał  koronny  wielokrotna*  ipra- 
wował.  W  roku  i63>  po  śmierci  Zymunta  111  krdla 
był  sęAzią  kapturowym.  Xięga  jego  Ziemiaństwa  Wirgi- 
liusza wyszła  z  druku  roku  i6i4,  przemian  od  Owi- 
dyusza  pisanych  roku  i638. 

KOCHOWSKI  WESPAZYAN. 

Znakomity  ten  pisara  dziejów  polskich  za  czasów 
Jana  Kazimierza  króla,  wierszem  podał  do  druku  dzieła 
następujące  :  i  Ogród  panieński.  —  Chrystus  cierpiący. 
I  —  Niepróżnujące  próżnowanie,  tojest  zbiór  rytmów 
I  rozmaitych  w  Krakowie  roku  iG8i.  —  Dzieło  bozkie 
(  wiersz  o  wybawieniu  Wiednia  roku  iG85.  r  Znajdo- 
wał się  w  bibliotece  Załuskich  gaanuskryptwierszów  jego 
niewydanych  I  takowym  napisem  :  t  Ogród  ale  nieple- 
i  wiony,  Bróg,  ale  co  snop  to  innego  zboża.  > 

TWARDOWSKI. 

Samuel  z  Skrzypną  Twardowski,  gładkim  wierszem 
zostawił  dzieła  następujące  -.  •  Zycie  Władysława  IV 
c  króla,  w  Lesznie  ii>^<).  Daphnis  w  drzewo  bobkowe 
>  przemieniona  roku  iGGi.  —  Wojna  domowa  za  Jana 
(  Kazimierza  króla  i  GGo.  —  Paskwaliua,  romans  lluma- 

•  czony  z  hiszpańskiego. —  Poselstwo  lięcia  Krzysztofa 

•  Zbaraskiego  do    Turek  1G21.  —  Wiersz  żałobny  na 
H  pogrzebie  Aleiandra  królewica  syna  Zygmunta  III. 

<  —  Pałac  Leszczyński.  • 

USTRZYCKI. 

Jędrzej  Wincenty  Ustrzycki  [iroboszcz  katedr.  Prze- 
myski, opat  Mogilnicki,  synem  był  Mikołaja  kasztelana 
Przemyskiego  z  Anny  Bireckiej.  Napisał  pocma  łaciń- 
skie Sohicsciados,  wyszłe  z  druku  w  Weuecyi  r.  i685. 
Drugie  jego  dzieło  tłumaczone  z  Klaudyana,  o  klórem 
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wjłei  by&  wimuiakt.  Prozj\  i  ■  liistorya  o  Rrucya- 

•  |mE  s  francnikiego  tiumacsooa,  w  Krakowie  1707. 
a  OHereiyi  obrazoborcuw,  równie  jak  i  {óerwsza  z  Tran- 

»,  prsa  Mainaburga  pisana.  —  Z  tegoż  o  przc- 
liu  paŚMlwa  liiymskiego  i  o  Schisnie  Greckiej.  ■ 

6R0GH0WSKI. 

SUaMnr  Grochowcki,  knstosc  Kru^icki,  wiele  tyt- 
mim  fint,  które  porsądkiem  jak  z  druku  wychodziły 
ta  lią  Uedą  :  •  Hymuy  kościelne.  ~  ProeeMya  Jerozo- 

•  Umaka*  •-  Żywot  S.  Stanisława.  —  Rouno^  ducho- 

•  wne.  —  Ścieżka  pobożnego  (^hrzeidauina.  —  Nocy 

■  Toroaakie.  ^*  Dzieio  o  naśladowania  Cbrysluaa  Pana, 

■  I  Tomatu  a  Kempis.  ■ 

Zycie  dokonał  w  sędziwym  iiieku,  roku  ł644. 

BARDZIŃSKI. 

AJan  Bardziński  w  znakomitym  doma  województwa 
Łęczyckiego  urodzony,  byt  zakonu  kaznodziejskiego. 
Dzielą  przez  niego  t{umaczone  są  następujące  .  «^'ra- 

•  gedye  Seneki,  w  Toruniu  roku  iG<)ti.  —  Anicjusza 
«  Manliusza  Torkwata  Boecyusza  pociecha  Filozofji,  w 

•  Toruniu  roku  169^ .  •  Pod  Seneką  poiożyło  uą  jego 
tiuBucseuie.  ■ 


rOCZ«TIK    FAZSAUl    JZGO    TŁUIACZEMIA. 


Woj?i|  Śpiewam  na  polach  Ematskich  toczoną. 
Cięższą  wnctrznej,  i  wolność  zfoacioni  pozwoloną. 
Lud  możn\ ,  i  tryumfy  na  swą  krew  zażarte, 
Zerwanie  ligi,  wodzów  skrewnieniem  zawarte. 
Na  te  wojny  cafy  świat  swoje  zcbrai  sify, 
Spólne  w  wojskach  z  obu  slrou  zawzięlości  były  ; 
JediieżoHy,  chorągwie,  hcfly.  O  Rzyuiiauic! 
Co  za  wściekłość,  i  szabel  ua  złe  używanie  1 
Krew  narodom  zlc  cb(jlnym  rzymską  wydajecie, 
I   KturzyM;i<r  mieli  z  włoskich  łupów-  hardy  w  świecie 
Babilon  łupić  -.  Krassus  przebóg  zemsty  woła, 
Wam  ht\\  laurów  niegodny  podoba  się  zgoie. 
Jakby  wiele  ta  ziemi  i  morza  przydała 
krew  była.  kiórą  wojna  domowa  wylała  I 
Naro<ly  na  wschód  słońca  i  zachodnie  kraje, 
I  gdzie  wsryslko  z  upału  pofudnirgn  taje, 
Cfdzie  zima  ustawiczna,  gdzie  w&ród  lata  wody 
U  morza  Tatarskiego  w  gruho  marzuąlody. 
Serre^z  grubym  Ara.\em  dałby  w  łańcuch  szyje, 
I  naród  jeśli  który  Nil  w  twych  źródłach  pije. 

Wtenczas  Rzymie,  jeśliś  tak  bardzo  chciwy  boju; 
Gdy  cały  świat  |M>dbiwazy  usiądziesz  w  pokoju. 
Obróć  na  się  swe  siły  ;  jeszczeć  uic  zbywało 
Nieprzyjaciół ;  lecz  teraz,  coc  pustek  przydało? 
Mury  widzisz  i  dachy  srodze  potłuczone, 
W  miastach  włoskich  rum  leży,  domy  opuszczone. 
Pustek  pełno,  w  miasteczku  rzadko  się  człek  zjawi, 
W  ziemi  włoskiej  dawno  nikt  rolą  się  nie  bawi  -. 
l^sem  pola  zarosły,  nie  ma  kio  siać  roli. 
Nie  od  Penów  i  Pyrra  la  nas  szkoda  boli. 
Nie  od  wojny  postronnej,  wnclrzna  to  sprawiła 
Wojna,  ciężką  w  ojczyźnie  ranę  uczyniła. 


POTOCKI. 

Wacław  Potocki  herbu  Srzeniawa,  podczasry  Kra- 
kowski, gładkim  i  łatwym  rytmem  znakomity.  Umarł  w 
roku  1A93.  Dzieła  jego  w  druku  są  :  •  Poczet  herbów 
I  szlachty  korony  Polskiej  i  W.  X.  Litt.  Zycie  Chry- 
•  stusa  Jezusa.  —  Argienida  z  Barklawiuita,  w  Warsza- 
«  wie  1697.— w  Lipsku  1738. —  Syloret. —  Jowialitatei 
■  albo  fraazki.  ■ 

jąDRZEJ  MORSZTYN. 

Idąc  rozmaitemi  stopniami  w  ojczyźnie,  wziął  nako- 
■iec  pod»karbstwo  wielkie  koronne,  które  opuściwszy, 
w  Francyi  osiadł,  i  tam  życia  dokonał.  Wybornym 
rytmem  podał  do  druku  powieść  o  Psyche  z  Apuleutza, 
równie  i  sławną  iragedyą  Kornela,  pod  tytułem  Cyd, 
przetłumaczył. 

STANISŁAW  MORSZTYN. 

Wojewoda  Mazowiecki ,  z  Seneki  tragedyą  Hyppo- 
lita  przełożył  -.  Andromachę  z  francuzkiej^o  Racina. 
Oboje  tłumaczenia  godne  szacunku.  Są  także  Treny  jego 
po  śmierci  synów,  w  Krakowie  1G98. 

Hieronim  Morsztyn  zostawił  po  sobie  elegie,  które 
zebrane  z  druku  wyszły  w  Warszawie  roku  1689. 

STANISŁAW  LUBOMIRSKI. 

Syn  Jerzego  marszałka  i  hetmana  nadwornego  ko- 
ronnego,  sam  marszałek  wielki  koronny,  mąż  nauki 
wielkiej,  bawił  się  niekiedy  rymolworstwem.  Jego  dzieła 
rytmem  są  .  <  Theomusa  o  nauce  Chrześciańskiej  i683. 
t  —  Przysłowia  moralne.  —  Powinszowanie  Janowi  III 
«  królestwa.  —  O  zwycięzlwic  pod  Wiedniem.  —  Meło- 
i  dya  duchowna.  —  O  męce  Pańskiej.  —  Tobiasz  wy- 
c  zwoloiiy.  —  Ekkiesiasles  zicga  pisma  Bożego.  ■ 

Tobiasza  wtzwolomego  pirś?(i  nauciu  poczatzk. 

Bóg  dał  świat  ludziom,  i  nakazał  święto. 
Stwórca  hołd  lObic,  dzień  od  prac  wyjęty 
Dzień  ludziom  myśli,  z  Bogiem  wierne  pęlo, 
Dzień  Bogu  święty  i  dzień  z  światłem  wzięty. 
Szczęśliwy  '.  co  weń  Boga  czcić  zaczęto, 
I  wołać  z  niebem  święty,  święty,  święty  i 
Zbyt  ten  szczęśliwy,  kto  go  umie  zażyć, 
I  będąc  prochem,  godzien  Boga  ważyć. 

0  z  jakiem  niegdy  najpierwsi  ojcowie 
Nasi,  sercem  go  sobie  poważali  I 

Weń  obyczajni  w  sprawach,  skromni  w  mowie. 
Ciesząc  się  z  bliźnim  chleba  pożywali. 
Teraz  wyrodni  od  ojców  synowie, 

1  ozirblejsi  im  dalej  tym  dalij. 

Każdy  się  wid/ę,  bardziej  po  zysk  śpieszy, 
1  z  cudzej  szkody,  a  nie  z  święta  cieszy. 

Z  krzywdy  bliźniego  bardziej,  niż  z  niedziele. 
Powstaje  radość,  i  z  niewinnej  szyje. 
Kto  co  zwojuje,  albo  wydrze  śmiele, 
Lub  poniewoloie  wojska  w  polu  zbije, 


•w* 

I- 

Ił* 


2^0 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


To  ma  za  radość  i  swi<;te  wesele, 
AYlenczas  jak  w  .święto,  w  huczne  bębny  bije. 
A  kiedy  spotem  biesiadnicy  siedzą, 
Bardziej  bliźniego,  a  niż  z  bliźnim  jedzą. 

ZIMOROWICZ. 

Jak  Szymonowicza,  tak  i  Szymona  Zimorowicza  oj- 
czyzną  Lwów  byt  i  gniazdem.  Godny  siawnego  sielanek 
pisarza  następca  podat  swoje  do  druku  w  roku  t663  pod 
lylutem  :  Sielanki  nowe  Kuskie.  Drugie  jego  dzieto  : 
Roxolanki,  tojesl  Ruskie  panny  na  wesele  B.  z  K.  D. 
we  Lwowie  dnia  a8  Lutego  roku  i6ag  wprowadzone. 
Oba  te  dzieła  w  zbiorze  sielanek  polskich  umieszczone 
wyszty  z  druku  w  Warszawie  roku  1778 

Ma  wstępie  do  Sielanek  takowa  autora  przemowa  : 

Sobiem  spiewaf,  nie  komu,  swe  nie  cudze  rzeczy, 
Aby  kto  tego  stuchai  nie  mając  na  pieczy. 
Przeto  ktokolwiek  jesteś,  nie  będziesz  mnie  wioit. 
Żem  sobie  raczej  dosyć,  niż  lobie  uczynit. 
Inaczej  świat  malarze,  inaczej  mieruicy 
Koutcrfcktować  zwykli  na  matej  tablicy  ; 
Miernik  wszystek  kraj  ziemski  linijami  krysli, 
Nic  wiele  oczom,  więcej  pokazuje  myśli. 
Malarz  kraj  do  widoku  obrawszy  wesoły, 
Lub  wirydarz  piękncmi  usadzony  ziofy, 
Uczyni  z  niego  landszaA  z  uciesznem  wejrzeniem, 
Tak  ja  swe  kąty  chciałem  odrysować  pieniem ; 
Idąc  Symonidowym  niedostępnym  siadem, 
Bywszy  jego  i  ziomkiem  i  blizkiui  sąsiadem. 
Lecz  nie  doszedłem  ;  bo  go  Bellerofou  skory 
Porwał  z  sobą  na  sam  wierzch  Libctryskiej  góry. 
Mnie  nikt  czołgającego  od  ziemi  nie  dźwignie. 
Nie  dziw  tedy,  że  konny  pieszego  wyscignie. 
Jakieżkolwiek  nastąpi  o  tem  zdanie  twoje. 
Chociaż  to  małe  brydnie,  przecie  własne  moje. 

GAWIŃSKI. 

Jana  Gawińskiego  sielanki  wielce  miłe  wyszły  z  druk  u 
w  Krakowie,  jedne  roku  i65o,  drugie  później  przydane 
roku  i663,  jedne  Stanisławowi  Skarszewskiemu  staroś- 
cie Radomskiemu,  drugie  Hiacyntowi  Biankiemu  pod* 
czaszemu  Warszawskiemu  przypisane.  Autor  pisał  się  z 
Wielomowic.  —  Dodane  są  w  pierwszej  edycyi  do  aiela- 
nek  rozmaite  nagrobki. 

Oracz  z  SaowaosKizii. 

Już  śpiewasz  skowroneczku,  już  też  i  ja  orzę, 
Obudwa  nas  w  robocie  dwoje  widzi  zorze. 
Bóg  pomóż  skowroneczku,  dodawaj  nadzieje, 
I  dla  ciebie  ja  razem  i  dla  siebie  sieję. 

KOŚCIOH     RA    POBOJOWISKO     KIEPOCBOW4!fTII    W    klTWIE    ZA 

KRAJ,   RAOROBEK. 

Gościu !  co  na  tych  polach  widzisz  kości  siła, 
A  ziemia  ich  swojemi  groby  nie  uczciła, 
Nie  lituj  stąd.  1  toć  grób,  dość  szlachetny  bywa, 
Kogo  cnota  osłania,  a  niebo  przykrywa. 

Pod  Pilawcami  zabitemi'. 

Za  ojczyznę  w  ojczyźnie  zabity  się  walam. 

Nic  mnie  ziemia,  ja  ziemię  swem  ciałem  przywalam. 


Daj  śwkdectwo  ojccytno,  jdto  ci^  miłoj^, 

Nie  zbiegam,  i  po  imierci  twych  §r«iłc  pilnuję. 

CHROŚClŃSKI. 

Wojcipch  Stanisław  Cbrosciński,  lekretarz  J«oa  111 
króla,  a  potem  syna  jego  Jakóba,  w  wiejskiej  tpokoj- 
ności  życia  w  wieku  sędziwym  dokonał,  na  pocsątku 
panowania  Augusta  111. 

Dzieta  jego  aą  następujące  :  •  Job  cierpiący,  a  oraz 
t  lamentacye   Jeremiaszowe ,    rytmem   polskim  roku 

<  i7o5.  —  Zbiór  krótki  rytmów  pobożnych.  —  Panc- 

■  giryk  Jana  III  króla,  po  zwycięztwie  Wiedeńskien. 
t  Aman  albo  Historya  Estery.  —  Józef  od  braci   u- 

<  przedany,  poema  w  trzynastu  pieśniach.  —  Rozmowy 

■  listowne    dam  greckieh,  z  Owidyusza.  —  Faraalia 
I  Lukana  r.  1690.  •  Jej  przełożenia  takowy  początek  : 

Pieśń  I. 

Wojnę  na  polach  Ematyckich  walną, 

W  swej  zawziętości  gorszą  od  domowej, 

I  Wolność  śpiewam  zbrodniom  jeneralną, 

Mośny  lu<l  przytem,  ale  na  swe  głowy. 

Bo  się  sam  juszył  ręką  tryumfalną ; 

Toż  krwawe  szyki,  wodzów  rozbrat  nowy, 

Jak  wszelką  siłą  zgromionego  świata. 

Na  wspólny  nierząd  Rzym  sam  siebie  płata. 

Przeciwnym  znakom  śpiewam  groźne  znaki, 
I  równe  orły  i  znajome  groty  : 
('oza  szaleństwo  I  co  za  ogień  taki ! 
Was,  d  Rzymianie,  wiedzie  w  te  niecnoty? 
Żeście  krwi  własnej  zostawili  ślaki 
Obcym  narodom,  choć  w  słuszne  obroty ; 
W>glądał  zemsty  Krassus  niczemszczony, 
I  pyszne  rzymskim  łupem  Babilony. 

Wam  bez  tryumfu  bić  się  podobało, 

0  jakby  ziemie !  jakby  morza  wiele 
Ta  krew  wziąć  mogła,  co  się  jej  rozlafo 
Przez  bój  nieprawy  i  nieprzyjaciele  1 
Skąd  słońeo  wschodzi,  gdzi^  zapada  cało. 
Gdzie  się  południ  kraj  tarza  w  popiele ; 
Gdzie  północ  zimna  z  morzem  lodowatem, 
Pod  waszym  by  to  było  konsulatem. 

Wziąłby  był  jarzmo  i  Tatarzyn  dziki, 

1  lud  ów,  co  go  Araies  napawa. 
Byłyby  mnogie  krain  niewolniki 
Mieszkance,  gdzie  Nil  swe  źródła  wydawa  { 
Teraz  gdy  szable  hartują  i  piki. 

Gdy  Rzymie  piszesz  na  wszystek  świat  prawa, 
Uderz  w  się,  i  bądź  katem  na  twe  ciało. 
Boć  nieprzyjaciół  postronnych  nie  stało. 

A  że  z  ojczystych  murów  widzisz  bryły, 

Ze  miast  wspaniałych  niegdyś  widzisz  straty. 

Ze  się  z  mieszkańców  kraje  obnażjrły. 

Ze  wszędy  puste  grody  i  powiaty. 

Ze  z  pól  zarosłych  odłogi  mogiły, 

I  puste  role  nie  dająinlraty. 

Nie  Grek,  ni  Pyrrhus,  ani  obca  sita, 

Wi^ojna  domowa  te  klęski  zrządziła. 
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BENEDYKT  ZAWADZKI. 

Urodzitśię  w  Warszawie  i6Ss,  pracowai  chwalebnie 
w  tgronuulseiuu  Pijar»kiem  ucząc  diago  nauk  wyższych. 
iyi  ca  cMSÓw  Jana  III  króla,  wytlai  wiele  dziei  prozą 
iwiersseni)  mi^ay  innemi  znakomitszejest  pod  tytu- 
iem  :  Lyricorum  libri  IV,  i  Epodon,  w  którem  usifo- 
wai  naśladować  Sarbiewskiego.  Wyszło  z  druku  w  War- 
nawie  roku  1694.  Umari  ten  rymopis  mając  lat  pięć- 
diiesiąl  jeden. 

JABŁONOWSKI. 

Jan  Jabłonowski  wojewoda  Ruski,  z  ojca  Stanisława 
Jabłonowskiego  kasztelana  Krakowskiego,  z  matki  Ma- 
rjanny  Razanowskiej  zrodzony,  przełożył  wierszem 
fiawne  dzieło  Telemaka,  i  podał  do  druku  w  roku  17^6. 
Są  jego  pisania  Bajki  Ezopa,  Fedra  i  niektóre  własne 
pod  tytułem  :  Sto  i  oko,  w  Lipsku  1731,  w  Supraślu 
i 760.  Umarł  w  roku  1731. 

Syn  jego  Kajetan  wojewoda  Bracławski ,  wierszem 
polskim  pisai  Historyą  Judyty,  Estery  i  Zuzanuy. 

Józef  Wojewoda  Nowogrodzki,  synowiec  Jaua  woje- 
wody Ruskiego,  opisał  wierszem  Historyą  Ś.  Eusla- 
cbiusza. 

S  VII. 

ZAŁUSKI. 

Józef  Załuski  biskup  Kijowski,  wielu  z  szacownej  bi- 
blioteki swojej  Warszawskiej  rymotworców  dzieła  podał 
do  druku ;  swoich  wierszy  zbiór  we  dwóch  tomach  in 
4<' umieścił.  Umarł  roku  177^  dnia  siódmego  Stycznia, 
wieku  siedemdziesiąt  drugiego. 

KONARSKI   STANISŁAW. 

Mąż  wiekopomnej  sławy  godzien,  wstąpiwszy  do  za- 
konu Pijarów,  wskrzesicielem  zaniedbanych  w  ojczyźnie 
swojej  nauk  został,  i  gust  lepszy^  do  nich  wprowadził. 
Między  innemi  xięgami  wiersze  jego  łacińskie  wyszły  z 
druku  roku  1767.  Umarł  sicdmdziesiąl  trzech  letui, 
dnia  8  Sierpnia  roku  1773.  Wszystkie  rytmy  Konar- 
skiego przełożył  na  wiersz  polski  Urban  Szostowicz  i 
inni ;  te  wyszły  z  druku  r.  1778  w  Warszawie. 

PaZ£KLaCTW0  5AZŁTCH  OBTWATELÓW  1  ZDB  A JCÓW  OJCZYZNY  . 
r  aZKKł.  A  D  ASI  A    SZOSTOWICZA    riJAHA. 

RiKO  Jowisza  !  stema  zbrojna  groly, 
Spuść  na  ojczyzny  szkaradne  niecnoty, 
Z  czarnych  obfoków  pioruny  rzęsiste. 
Hartowne  bełly  i  deszcze  siarczyste. 

Nie  cierp,  aby  się  dłużej  żmije  wiły, 
Kochanej  matki  wnętrzności  toczyły. 
JesIi  zaś  nieba  ukryte  wyroki, 
W  złych  ukaraniu  swe  wstrzymają  kroki ; 

Jeśli  szczęśliwa  zbrodnia  ma  swobód*;. 
Wydzierać  cnocie  zasiużną  nagrodę. 


Jeśli  poczciwych  w  życiu  te  tą  losy. 

Dla  przyszłej  chwały  przykre  cierpieć  cioty ; 

Druga  przynajmniej  Stygu  rzeki  strona 
Niech  ma  gotowe  koła  Izyona. 
Piekielne  Jędze,  siostry  zajadiiwe, 
Niech  przysposobią  pochodnie  smrodliwe. 

Brzydkie  na  głowie  Meduzy  w  krąg  wite, 
Niech  karmią  zdrajcę  węże  jadowite, 
Niech  mu  wieczyście  sęp  szarpie  jelita, 
Niech  Tantalową  gębą  wodę  chwyta. 

PONIŃSKI. 

Antoni  Poniński,  z  referendarza  kor.  wojewoda  Poz- 
nański, pisał  wiele  rytmów  językiem  rodowitym,  nie- 
które, a  między  Innemi  satyry,  łacińskim  rytmem  zło- 
żone, wyszły  z  druku  roku  1741. 

LEŚNIOWSKI. 

Franciszek  Leśniowski  zakonu  Jezuitów,  po  zniesie- 
niu zgromadzenia  w  podeszłym  wieku  życia  dokonał : 
pisał  wiersze  łacińskie  z  myśli  ,  wyrazów  i  gładkości 
stylu  sprawiedliwą  jednające  mu  chwałę;  niektóre  z  nich 
z  druku  wyszły. 

DRCŹBACKA. 

Elżbieta  z  Kowalskich  Drużbacka,  samym  instynktem 
natury  powołana  do  rymotworstwa,  ile  że  żadnego  ję- 
zyka oprócz  rodowitego  nie  posiadająca,  dała  przykład, 
co  może  sama  przez  się  moc  i  dzielność  umysłu.  Dzieła 
jej  pierwsze  w  zakałach  wiejskiego  życia  wyszłe,  roz- 
niosły zczasem  jej  sławę.  W  opisach  osobliwie  wydaje 
się  żywość  imaginacyi  i  wdzięk  wyrazów.  Razem  zebrane 
podał  do  druku  Józef  Załuski  naówczas  referendarz 
koronny,  w  Warszawie  roku  1752. 

W  sędziwym  wieku  dokonała  życia  w  Tarnowskim 
klasztorze  panien  Bernardynek. 

ItlOSNA. 

O  ZŁOTT  wieku  w  postaci  dziecinnej  1 
Wiosno  wesoła  i  toć  się  wdzięcznie  śmiejesz. 
Wszystko  uchodzi  płochości  niewinnej. 
Czy  chłodem  dmuchasz,  czyli  ciepłem  grzejesz ; 
Wolnoć  jak  dziecku,  dla  swojej  zabawki. 
Dziś  urodzone  straszyć  śniegiem  trawki. 

Przecież  choć  straszysz,  nie  uczynisz  szkody. 
Ni  skrzepłem  zimnem,  ni  przykrem  gorącem  r 
Przyjemna  pora,  czas  miły,  czas  młody 
Ma  swą  umnwę  z  powietrzem  i  słońcem; 
Wie  kiedy  zagrzeć,  wie  kiedy  ochłodzić, 
Ma  sposób  starość  orzeźwić,  odmłodzić. 

Ty  okowaną  i  ścisnioną  ziemię 
Od  tęgich  mrozów  uwalniasz  z  niewoli : 
Jak  córka  matki  kochająca  plemię, 
Kajdany  zimne  rozpuszczasz  powoli, 
Potem  zaś  tęższym  ogniem  gdy  dosadzi, 
Z  lodowej  więzy  więźnia  wyprowadzi. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


A  po  tyrańskiej  zimowej  opiece, 

Pozwalasz  ziemi  odetchuąć  swobodnie. 

Ta  otworzywszy  ciepłych  duchów  piece, 

Sko»ciaic  role  rozwalnia  wygodnie. 

Im  cz<;st9ze  tchnienia  z  ust  swych  rozpościera. 

Wszystko  się  rodzi,  a  nic  nie  umiera. 

Choć  się  zasępisz,  choć  pfaczem  rozkwilisz, 
Nieprzykro  patrzyć  na  twoje  grymasy, 
Spragnioną  matkę  gdy  izami  zasilisz, 
Ucieszysz  pola,  taki,  kwiaty  lasy  ; 
Ty  wszem  żywioiom  pożytek  przynosisz. 
Gdy  perfowemi  wody  często  rosisz. 

Szczodrą  się  możesz  nazwać  monarchinią, 
Która  wspaniałe  barwy  wszystkim  dajesz. 
Czego  najwięksi  mocarze  nie  czynią, 
Chętna  w  dawaniu  nie  gardzisz,  nie  tajesz. 
Ty  wiesz,  co  komu  i  kiedy  należy, 
Nikt  o  zapfatę  do  ciebie  nie  bieży. 

Zielone  lasy  w  cieniach  rozmaitych, 
Z  pięknych  kolorów  swe  okrycia  mają  : 
Insze  na  brzozach,  insze  ^  gajach  skrytych, 
f  nsze  na  drzewkach  nizkich  się  wydają, 
Insze  na  buku,  grabinie  i  sośnie. 
Insze  na  dębie,  który  sto  lat  rośnie. 

Insząś  zieloność  iąkom  oznaczyła. 
Jedwabne  trawy  dawszy  im  za  płaszcze, 
Slicznemi  kwiaty  wdzięcznieś  je  upstrzyła, 
Z  temi  się  Zefir  bawiąc  skrzydłem  głaszcze. 
Te  leż  wzajemnie  jak  z  dzieckiem  igrają. 
Jedne  się  wznoszą  a  drugie  zniżają. 

Uopieroż  kwiatom,  ziołom  ogrodowym, 

O  jak  nadobne  sprawiłaś  odzieżel 

Każde  się  szczyci,  pyszni  wdziękiem  nowym. 

Każde  kolory  ukazuje  świeże. 

A  te  gdy  kształtnie  skojarzy  i  sprzęgnie. 

Żaden  kunszt  tego  zdziałać  nie  dosięgnie. 

Cieszy  się  Flora,  że  piękne  partery 
Pod  jej  dozorem  wabią  wszystkich  oczy. 
Chodząc  pomiędzy  darnie  i  kwatery. 
Każdy  kwiat  z  pączka  ledwo  nie  wyskoczy 
Do  swej  b<^ini  :  skoro  słońce  błyśnie, 
Ten  się  do  ręki,  ów  do  piersi  ciśnie. 

Ptasząt  rozlicznych  głosy  słychać  w  gajach, 
Te  gniazda  ścielą,  te  miejsca  szukają. 
Te  już  spokojne,  co  siedzą  na  jajach, 
Te  zaś  choć  ślepe  z  gniazdek  wyglądają. 
Temu  mać  niesie  muszkę,  temu  mrówkę. 
To  pyszczkiem  prosi,  to  nachyla  główkę. 

Żadne  próżnować  nie  chce  w  czasie  drogim. 
Każde  się  stara  mieć  z  piskląt  pociechę  j 
Choć  tego  mnóztwo  jest  w  domku  ubogim, 
Przecież  ich  bronią  sowom  nosić  w  strzechę. 
Kukułka  pragnąc  potomstwa,  co  robi? 
Z  przymusem  mamkę  dla  dzieci  sposobi. 

Słowik  rozkoszne  przemiany  w  swym  głosie 
Posyła  echu,  które  chętnie  oieaie 


Przyjemny  koncert  porankowej  rosie. 
Słychać  go  w  łozach,  słychać  w  ciemnym  lesie  : 
A  gdzie  strumyczek  szemrząc  płynie  wazki. 
Pluszcze  skrzydełka  skoczywszy  z  gałązki. 

W  lasach  ciemnistych,  w  puszczach,  kniejach,  borze, 
Słychać  ryk  zv»ierząt,  szelest  szybkich  biegów  : 
Jak  skoro  z  świtem  wstaną  jasne  zorze. 
Co  żywo  z  swoich  ruszają  noclegów ; 
Zaspać  nie  myśli  żadne  powinności. 
Dają  naturze  przypłodek  miłości. 

Z  ukrytych  łożysk  wiodą  rzezką  młodzież, 
?^anie  jelonki,  a  sarny  koźlęta. 
Nic  się  nie  troszczą  matki  o  ich  odzież, 
Lwica  wpółnagie  wiedzie  z  sobą  lwięta. 
Każde  się  chlubi  z  przymnożenia  rodu, 
Wiernie  pilnując  wydanego  płodu. 

Gadzin  podziemnych  z  okropnego  lochu 
Dobytych  mnóztwo  w  różności  posturach. 
Wychodzi,  roJzaj  rÓT^nający  prochu, 
W  odmienne  cętki  skropione  po  skórach  : 
Tu  wąż  chcąc  pozbyć  przeszłorocznej  suknie, 
Z  holem  ją  rzuca,  w  nov«cj  się  wysmuknie. 

Gospodarz  pilny  w  zasiewie  zimowym, 
Z  niecierpliwością  upatruje  świtku. 
Wybiega  w  |>ole,  chcąc  wzrok  cieszyć  owym 
Zyskiem,  co  w  ziemię  chował  dla  pożytku ; 
Z  niemylną  wróżbą  wesół  sobie  chodzi. 
Iż  mu  siedra  ziarnek  sto  kłosów  urodzi. 

Z  sadów,  gdzie  szczepem  ulice  sadzone. 
Nadzieję  fruklów  wieść  daje  obfitych. 
Gdy  nie  z  tych  tylko,  co  pilnie  strzeżone. 
Lecz  z  le»nych  będzie  zysk  w  drzewach  okrytych, 
Z  tej  formy  wiedzie  kwiat  natura  członka, 
Tak  pigwa  rodzi,  jak  i  leśna  płonka. 

Tak  z  dzikich  pniaków  latorośl  wynika, 
Tymże  gościńcem  na  świat  się  dobywa. 
Jako  ta  z  szczepów  wprost  swój  ród  wytyka. 
Szczepione  zrazu  często  rosną  z  krzywa  ; 
Często  z  chropawych  niekrzesanych  kloców. 
Docieka  chłopek  rzęsistych  owoców. 

Bózlwo  Pomona,  która  sadom  sprzyja. 

Drzewa  rodzajne  ma  oddane  sobie, 

Z  sierpem  się  koło  gałęzi  uwija  ; 

Tc  z  wilków  fttrużc,  z  tych  mchy  siwe  skrobie, 

Nic  tu  po  suchcm,  sękowa tem  drewnie, 

Młodych  i  gładkich  trzeba  tej  królewnie. 

Wiosna  tu  panią,  wiosna  czasem  wiadnie. 
Młodość  tu  sama  mieszka  w  żywej  porze, 
Z  sierpem  się  koło  gałęzi  uwija, 
Nikt  tu  w  żałobnym  nie  chodzi  kolorze. 
Codziennie  moment  następuje  słodki. 
Nigdy  tu  sporne  nie  zejdą  wyrodki. 

Już  wszelki  żywioł,  człowiek,  ptak,  zwierz,  ryba, 
Kontcnt  z  wiosennej,  miłej,  ciepłej  chwili  : 
Już  inspekt  nie  dba,  że  go  grzeje  szyba, 
I  że  się  wkrótce  przymuszon  wysili  f 
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Jeiili  pomocy  nie  będzie  od  lata, 
Zginie  kwiat,  strączek,  ogórek,  saiata. 

Wszechmocny  w  rfowie,  a  widoczny  w  czynach, 
W  niebieskim  domu  gospodarz  przezorny, 
Myśląc  o  ludziach,  ptaslwie  i  zwierzynach,' 
Złożył  rok  x  czterech  części,  zgodny,  sworny, 
By  wiosna  latu,  jesień  zimie,  byty 
Powolne,  a  lem  stworzeniu  służyły. 

SKOP. 

Jerzy  Karol  Skop  nrodził  się  w  Podhorcach  w  stanie 
wieśniaczym.  W  młodości  przypadkiem  dostał  się  do 
Angiji,  gdzie  w  naukach  był  wyćwiczony.  Udał  się  po* 
tem  do  Szwecyi,  i  tam  po  dfugirh  w  wojsku  usługach, 
uczyniony  był  rotmistrzem  jazdy.  Nakontec  po  różnych 
tycia  przypadkach,  powrócił  do  swego  gniazda,  z  które- 
go wyszedł.  Został  znowu  rolnikiem,  i  dobrowolnie  za- 
trudniał się  robotami  wiejskiemi  w  Podhorcach,  dobrach 
siążąt  Jabłonowskich.  Doznając  w  starości  swojej  łaska- 
wego na  siebie  dziedzica,  xięcia  Józefa  Al.  Jabłonow- 
skiego stolnika  W.  X.  Litewskiego,  jemu  pisane  od  sie- 
bie po  łacinie  w  rozmaitych  materyach  rytmy,  przez 
wdzięccnosć  i  przychylność  ofiarował.  Te  pod  tytułem 
Podhorecensia,  wydrukowane  były  in-4®  we  Lwowie 
1 7 54.  Żył  Skop  lat  ośmdziesiąl  cztery. 

RZEWUSKI. 

"Wacław  Rzewuski  wojewoda  Podolski,  potem  hetman 
wielki  koronny,  naostatek  kasztelan  krakowski,  mąż 
patryotyzmem,  nauką  i  cnotą  znakomity,  prócz  wielu 
innych  rytmów  polskich  i  laciiiskich,  napijał  pierns/.y 
z  Polaków  dwie  tragedye  z  dziejów  ojczystych  :  Zof- 
kiewski,  i  Władysław  |>od  Warną  -.  Te  pod  imieniem  Jó- 
zefa Rzewuskiego,  wyszły  z  pod  prasy  roku  176$,  w 
Warszawie.  Umarł  Wacław  Rzewuski  roku  1779  dnia 
a 8  Października,  żył  lat  siedemdziesiąt  cztery.  Opisał 
krótko  jego  życie  Caraccioli  pułkownik,  które  w  języku 
francuzkim  wydrukowane  było  w  Leodium  1788. 

J.  EPIF.   MINASOWICZ. 

Pracowity  ten  rymolworca,  kanonik  kat.  Kijowski, 
przymnożył  zbiór  Załuskiego  we  dwóch  tomach  iu-(®. 
Umarłw  Warszawie  roku  1 7 9G,  dnia  piętnastego  Listo- 
pada, żył  lat  siedemdziesiąt  osm. 

ONUFRY  KORYTTŃSKI. 

Ze  wszystkich  tłumaczów  Horacyusza,  ten  był  naj- 
szczęśliwszym. Pisma  jego  razem  z  druku  nie  wyszły  ; 
są  jednak  poczęści  do  innych  przyłączone. 

ADAM  NARUSZEWICZ. 

Nie  może  się  zbiór  rymotworców  polskich  poważniej 
zakończyć,  jak  tym  pisarzem.  Dzieła  jego  z  druku  wy- 
szte  oznaczają  duch  wzniosły,  żywe  uczucie,  i  wiadomość 
rzeczy  niepospolitą.  Umarłw  Janowie  roku  1796,  mając 
lat  sześćdziesiąt  trzy.  Pod  rytmopisanii  greckimi  poło- 
żyło się  tłumaczenie  jego  pieśni  Piiulara.  Zbyt  są  zna- 
jome inne  dzieła  jego,  żeby  je  tu  umieszczać. 


CZESC  PIATA. 


RYMOTWORCACH  WŁOSKICH. 
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RozMAiTTCB  narodów  do  Włoch  gwałtowne  najścia  , 
jak  rząd  dawny  odmr^enify,  tak  też  przyczyną  były 
skażenia  języka  łacińskiego,  i  stąd  włoski  wziął  swoje 
początki.  Zrazu  ta  odmiana  tchnęła  dziką  prostotą  od- 
mieniaczów  :  zwyczajnym  potem  każdej  odmianie  try- 
bem, coraz  się  za  sprawą  mężów  znamienitych  dosko- 
naląc, przyszła  nakoniec  do  zupełnego  wydoskonalenia. 
Między  pierwszymi,  którzy  sięprzjrłożylidoniej,  kładzie 
się  następujący. 

DANTES. 

Dantes  Aligherius,  albo  Alighieri,  urodził  się  we 
Florencyi  roku  iaG5.  Piastował  w  ojczyźnie  znakomite 
urzędy,  i  sprawował  poselstwo  do  Bonifacyusza  ósmego 
papieża.  Służył  i  w  wojsku,  i  znajdował  się  w  potyczce 
miedzy  Florentczykami  i  obywatelami  miasta  Arezzo  w 
roku  ia8g  :  we  dwa  lata  potem  żonę  pojął  z  domu  za- 
cnego Donatów  :  ale  [»odobien  w  tej  mierze  do  Sokra- 
tesa, trafił  jak  wieść  głosi  na  Xanlypę,  i  to  było  przy- 
czyną dalszych  nieszczęść  jego.  Dlatego  albowiem ,  ii 
przeciwnej  stronie  dworowi  rzymskiemu  sprzyjał,  w 
roku  1 3oa  wygnany  z  kraju  został  i  dobra  utracił. 
Błąkał  się  zatem  po  Włoszech,  i  wówczas  powziął  myśl 
pisania  sławnego  poematu  swojego.  Szukał  rozmaitych 
sposobów  powrócenia  do  kraju  ,  ale  gdy  były  niesku- 
teczne, osiadł  w  Rawennie,  i  tam  życia  dokonał  w  roku 
i3i  I  mając  lat  wieku  swego  pięćdziesiąt  sześć. 

Wiele  dzieł  rytmem  pisał  :  najsławniejsze  to,  któ- 
remu mniej  przyzwoity  dal  tytuł  Komedy  i,  a  następcy 
zbyt  uprzedzeni  ubóztwili  ją  ,  nazywając  la  Divina  Co- 
media.  Opisuje  w  tem  dziele  piekło,  czyściec  i  niebo ; 
a  że  innego  sposobu,  ani  zemszczenia  się,  ani  zawdzię- 
czenia nad  swój  rymotworski  nie  miał ,  nieprzyjaciół 
w  piekle  osadził,  a  tym  którym  był  wdzięczen,  dał  w  na- 
grodę królestwo  niebieskie. 

W  sto  lat  po  śmierci  wystawiono  mu  nagrobek  w 
Rawennie,  gdzie  zwłoki  jego  złożone  z  takowym  na- 
pisem : 

Ezigua  tumuli  Dantes  hic  sortejacebas , 

SquaUenli  nuUi  cognile  pcne  situ  , 
At  nunc  marmoreo  subniius  conderis  arcu , 

Omnibus  et  vuUu  splendidiore  nites, 
Nimirum  Bembus  musis  incensus  Etruscis , 

Hoc  tibi ,  quem  mprimis  hec  coluere ,  detUt. 

I  W  prostym  a  nieznajomym  grobie  leżałeś,  teraz  cię 
t  kosztowny  marmur  okrywa,  abyś  był  wydatnym  ku 
c  winnemu  tobie  uwielbieniu.  Bembus  czciciel  Muz 
«  Elruryi,  tobie,  któryś  pierwszy  icli  łaski  otrzymał, 
e  tę  pamiątkę  postawił.  • 

Sam  zas  sobie  za  życia  napisał  ukowy  :   •  ja  który 


•  prawa  monarchji,  niebiosa,  otchfanie  i  bezdenuosci 
■  nifszczęsliwe    oglądając,   opisairm   w  obrębie  czasu 

•  siedliska  mojego ;  tu  teraz  spoczywam  -.  a  że  cz<;sć 
t  moja  znakomitsza  i  dzielniejsza  w  górne  wzbiia  »ią 
ł  miejsce,  wiedz  o  tern,  iź  pod  tym  grobowcem  ziożon 
t  Dantes,  którego  wydaia  Florencya,  matka  mitosci.  > 

Jura  monarchioF  ,  superos  ,  Phlegetonta  łocusque 
Lustrando  cecini ,  rolueruntjata  (fUousque  .• 
Sedquia  pars  cessil  melioribus  hospiła  castris  , 
Auctoremąue  sunm  peliit  ,felicior  astris  : 
Hic  claudor  Dantes  ,  patriis  estorsus  ab  oris  , 
Quem  genuitparvi  Fiorentia  mater  amoris. 

Wiersz  jego  zwięzły  ,  mysi  wzniosfa ,  ponurością 
Ichnie ,  i  czytającego  zbyt  tkliwem  uczuciem  przeraża 
i  smuci.  Rytmy  o  czyscu  tak  zaczyna  : 

Chwaia  tego,  co  wszystko  wskrós  widzi  i  wzrusza. 
Wszędzie  się  daje  uczuć,  rozpościera  wszędzie  ; 
A  gdzie  tylko  lot  myśli  wzniesie  ludzka  dusza. 
Widzi,  jako  ta  swiattosć  wniescigłym  zapędzie, 
Rlask  czysty  wpośród  niebios  wiecznotrwały  jaśnie. 
Niekiedy  skini  wspaniale,  niekiedy  przygaśnic. 

Widziałem,  i  działania  postrzegłem  takowe, 
Jakich,  kto  stamtąd  wraca,  objawić  nie  może. 
Gdyby  bowiem  chciał  rzeczy  wyłuszczyć  osnowę, 
Słów  nie  znajdzie,  na  taki  wyraz  się  nie  wzmoże. 
Com  widział,  czuł,  i  czegom  się  dorozumiewał, 
Nad  tern  się  zastanawiam,  i  będę  opiewał. 

Co  sam  wyraża  w  nagrobku  swoim ,  iż  prawa  mo- 
narchji  opisywał,  stosuje  to  do  wydanej  od  siebie  zięgi 
wówczas ,  gdy  Henryk  z  Lu.xemburga  po  koronacyi 
swojej  na  cesarstwo ,  gotował  się  na  wojnę  przeciw 
Florentczykom  sobie  przeciwnym.  W  mniemaniu ,  iż 
za  wsparciem  cesarskiem  wróci  do  ojczyzny,  xięcę  tę 
napisał,  dowodząc  prawa  cesarzów  do  włoskiej  krainy. 

Jak  Seneka  niegdyś  w  tragedyach  swoich  wieszczym 
prawie  duchem  odkrycie  nowego  świata  przepowie- 
dział; osobliwszem  także  zdarzeniem  znajduje  się  w 
poemacie  Danta  upatrzenie  gwiazdy  jednej,  i  ozna- 
czenie jej  miejsca.  Wówczas  widziana  być  nie  mogła, 
i  dopiero  za  wynalezieniem  Ameryki  odkrytą  została  : 
ł  Obróciłem  się,  mówi  on ,  na  prawą  rękę,  i  dokładnie 
ujrzałem  przy  drugi»j  osi  świata  cztery  gwiazdy  nie- 
widziane przedtem,  chyba  od  pierwszych  ludzi,  śklniło 
się  niebo  od  ich  blasku  na  stronę  północną.  ■  Te  gwiazdy 
w  krzyż  ułożone  blizko  siebie  będące,  na  północ  zwró- 
cone, większy  blask  nad  inne  wydające,  postrzegł  naj- 
pierwszy  Ameryk  Wespucyusz. 

Jo  mi  volsi  a  man  deslra  e  posimoite , 
y4  r  altro  polo ,  e  vidi  quattro  Stelle , 
Non  riste  mai  ck*  alla  prima  genie  , 
Goder  pareva  ii  ciel  di  sor  fiamelle 
O  sellentrional  vedevo  site , 
Poi  chepritnto  sei  di  mirar  quelle. 

PETRARCHA. 

Franciszek  Petrarcha  drugi  po  Dancie  języka  włoskiego 
wskrzesiciel  i  wydoskonalacs,  urodził  się  w  roku  i3o4, 


w  mieście  Aretium  (Arezzo),  gdzie  rodzice  jfgo,  w)'- 
gnani  z  Florencyi  podczas  zamięszań  tamtejszych  we- 
wnętrznych ,  przemii^-szkiwali.  Udał  się  potem  ojciec 
jego  do  Awenionu,  mieszkania  wówczas  papieżów,  i  u 
dworu  zyskał  miejsce.  Gdy  syn  ku  latom  dojrzalszym 
przychodził,  wysłany  był  do  Montpelier,  aby  się  w 
prawie  ćwiczył,  ale  wrodzona  jego  skłonność,  mimo 
wolą  rodziców  i  oauczycielów,  ciągnęła  chęci  oa]ż)'W8ze 
pragnienie  ku  ryroolworstwu.  Skoro  więc  ojca  utracił, 
porzucił  rozpoczętą  naukę,  i  oddał  się  zupełnie  uczo-' 
nym  wprawdzie,  ale  przyjemniejszym  zabawom.  Wcho- 
dziło w  ich  liczbę,  krasomostwo,  i  wkrótce  tyle  w  niem 
postąpił,  iż  wyrównał  najznakomitszym,  a  wielu  prze- 
szedł. Gdy  sława  jego  zaczęła  się  coraz  bardziej  rozsze- 
rzać i  wzmagać,  wezwany  był  do  dworu  kardynała  Ko- 
lumny, klóry  go  wielce  szacował ;  i-ównie  i  on  czuły  na 
względy  dla  siebie,  nie  tylko  kardynała,  ale  i  kre- 
wnych jego  ;  z  wdzięcznością  przywiązanie  połączył,  a 
tego  trwałe  aż  do  śmierci  dał  dowody.  W  tym  samym 
czasie,  mając  lat  dwadzieścia  trzy,  poznał  Laurę,  którą 
rytmami  przez  cały  czas  jej  życia  sławił,  po  śmierci 
czule  opłakiwał. 

Mając  lat  dwadzieścia  ośm,  przedsięwziął  podróż  dla 
oglądania  krajów  przyległych,  a  wróciwszy  z  niej,  osiadł 
niedaleko  Awenionu  przy  źródle  Yoclusium  (Yai^use), 
niby  to  dla  przyjemności  miejsca,  bardziej  jednak  dla 
sąsiedztwa  ulubionej  Laury.  Przez  dziesięć  lat  tam 
mieszkania  swojego,  pisał  pieśni  o  niej  lub  do  niej, 
pieśni  w  rodzaju  swoim  tem  wytworniejsze,  ile  że  tyle- 
kroć  jedne  rzecz  powtarzając,  każda  z  nich  ma  powab 
nie  tylko  wdzięku,  ale  i  nowości.  W  jednym  liście 
swoim  o  tem  mieszkaniu,  a  w  niem  miłych  zabawach 
i  czułości  swojej,  tak  mówi  :  t  Tam  się  wszczęły,  tam 

■  się  wzmagały,  mnożyły  i  rosiy,  miary   i  liczby   nie 

•  znaiy  owe  wzruszenia,  uczucia,  narzekania,  których 
«  dzielność,    wdzięk  i  słodycz  ciągłym  odgłosem  po- 

•  wtarzały  doliny,  wzgórki  i  gaje ;  dzieła  młodości , 

■  równie  czułym  upodobane.  • , 

W  roku  1 347  mając  naówczas  lat  czterdzieści  pięć  , 
wezwany  był  do  Padwy  od  Hieronima  Karrary,  który 
to  miasto  był  opanował :  w  następującym  roku  stracił 
Laurę,  i  odtąd  pieśni  jego  tchną  najżywszem  żalu  uczu- 
ciem. Wrócił  do  Awenionu,  a  widok  ulubionego  miejsca, 
gdy  mu  straconą  ustawicznie  przypominał,  złożył  pieśń 
następującą  : 

Niegdyś  wdzięczna,  a  teraz  ponura  dolino  1 
Rzeczko  !  którą  zwiększają  łzy  moje,  gdy  płyną. 
Powietrze  westchnieniami  mojemi  gorące. 
Wzgórki !  niegdyś  powabne,  a  teraz  smucące. 
Jeszcze  mnie  wiedzie  do  was  myśl,  która  cieszyła, 
Czuję,  jak  wasza  postać  powabna  i  roiła  I 
Ale  dla  mnie  już  znikło,  co  wdzięczno,  co  miło... 
Lauro !  co  było  z  tobą,  bez  ciebie  ubyło. 
Byłaś  w  zgórkach,  przy  rzeczce,  na  łączce,  gdzie  płaczę, 
Przy  wzgórkach,  rzeczce,  łączce,  już  cię  nie  obaczę. 

Między  najszczęs^iwszemi  dla  siebie  ten  dzień  uzna- 
wał, w  którym  odebrał  z  Rzymu  i  Paryża  wezwanie,  aże- 
by był  laurem  poetyckim  uwieńczony  :  przeniósł  jednak 
Rzym,  i  tam  w  dzień  wielkonocny  ósmego  Kwietnia  ro- 
ku 1 34 1,  w  Kapitolium,  z  oklaskiem  wszystkiego  ludu, 
wawrzynem  uwieńczony,  pożądaną  prac  i  przymiotów 
swoich  nagrodę  zyskał.  Dodaje  jednak  pisząc  o  lem  w 
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jednym  lifcie  •woiin,  iż  ten  laur  nabawii  go  wprawdzie 
sfawj,  ale  mu  zdarzyi  prześladowanie.  Hme  Uuurea^  koe 
mihiprmsiUit^  ut  noscśrer  ac  vtMurtr. 

Zazdrość,  cnoty  i  talentów  niepr^yjaciófka,  wzbudtiit 
praedw  niemu  poziome  umytiy,  które  zwyczajnie  gdy 
doaiąds  eudiej  ftawy  nie  mogą,  chciciyby  ją  zmniejszać, 
aby  si«  tym  spoa<^m  z  wyżsaemi  od  siebie  zrównać 
aogiy.  Powróciwszy  z  Rzymu  przemieszkaf  czas  niejaki 
w  Parmie,  gdzie  byi  archidyakonem,  wielce  od  uilziel- 
nycb  tamtejszych  panów  familji  Koregiów,  kochany  i 
powałany.  Na  wzór  swojej  ulubionej  osobności  w  Wo* 
kl«ue,  znalazf  podobne  przy  Parmie  miejsce  nad  rze- 
cslią  Laaia,  i  tara  zaczai  iacińskie  poema  o  Afryce,  gdzie 
dzieła  Sc]rpionowe  opisai. 

Wrócił  si^  byi  w  roku  i3<9  do  Awenionu,  ale.już 
owej  dawnej  osobności  dla  żalu,  także  straty  Laury,  jak 
i  wielu  przyjaciół,  którzy  go  lam  odwiedzali,  znieść  nie 
mogąc,  powTÓcii  do  Lombardy!,  i  w  Padwie,  gdzie  byi 
kanonikiem,  częstokroć  mieszkai,  niekiedy  odwiedzając 
Wenecyą.  Powab  osobności  sprowadził  go  nakoniec  do 
przyległej  wsi  Padwie  zwanej  Arquato,  tam  dóra  wygo- 
dny zbudowawszy, najczęściej  w  starości  przemieszkiwał, 
iijTcia  dokonał  ośmnastego  Lipca  roku  i.l;^,  majiic 
lat  siedemdziesiąt.  Pochowany  w  tamtejszym  parafial- 
nym kościele  z  takowym  nagrobkiem  : 

Viro  imsigni  Frtmcitco  Pwardue  Utumto,  Frtateucut 
dt  Brostmo  MtdiolammtiM,  gater^  mdividua  ctmMrsaiione, 
mmort,  propuiqmilat§  el  stuxesai<m0.  Mor.  1 8  JuUi  anno 
MCCCLXXIV. 

Frigida  Franeisci  lapis  hie  tegit  o  sta  Pttrarelue, 
Suscipe  virgoparens  animam.  Sale  virgin*  pare§  ,• 
Ft$saqMśjam  territy  Orli  reąuiescat  in  aret. 

Największą  przyniosły  mu  chwłę  rytmy  włoskie,  le 
na  trzy  części  są  podzielone  :  sonety,  pieśni  i  rytmy 
rozmaite;  między  któremi  najznakomitsze  :  tryiimry 
wiary,  czasu,  śmi<^rci  i  sławy. 

Oprócz  poematu  jego  o  Afryce,  o  którem  się  wyżej 
uczyniła  wzmianka,  pisał  inne  wiersze  językiem  łaciń- 
skim; jako  i  listy,  których  zbiór  przy  dziełach  jego  jest 
umieszczony. 

B0KACYU.S7.. 

Lubo  po  większej  czę«ci  prozą  pisał,  jednakże  dla  wy- 
boru stylu,  gładkości  wyrazów,  pospolicie  między  naj- 
celniejftzymi  wieku  swego  rymotworcami  umieszczony 
bywa,  zwłaszcza,  iżjak  Dantes  i  Pelrarcha,  tak  i  on  wie- 
le się  przyłożył  do  wydoskonalenia  włoskiego  języka. 

Urodził  się  w  mieście  Certaldn  zwanem  w  zięztwie 
Toskańskiem  roku  i3i.ł.  Porzuciwszy  kupiectwo,  do 
którego  przez  ojca  był  sposobiony,  suł  się  uczniem 
l*etrarchy,iw  lej  szkole  jak  wiele  korzystał,  sprawdziła 
wkrótce  wzięlosć  powszechna,  którą  zyskał  z  pism 
swoich.  Różne  po  włoskich  krajach  odprawiał  podróże, 
wszędzie  był  mile  przyjelym,  nie  lylko  dla  sławy  swo- 
jej, ale  też  dla  obyczajów  łagodnych  i  zniewalających 
mu  serca,  osobliwie  się  zas  zaszczyraf  łaską  i  wz<;lę> 
darni  RoberU  króla  Sycylji.  Powrócił  nakoniec  do  oj- 
czyzny, i  lam  lubo  wśród  zamięszania,  roztropnie  $ią 
jednakże  obchodząc,  spokojnie  wifk  trawił,  i  życia  do- 
konał w  roku  i  37.'),  dnia  dwudziestego  pierwszego  Gru- 
dnia mając  lat  sześćdziesiąt  dwa. 


Pisma  jego  są  :  ■  Mithologia,  albo  wywód  rodu  i  na- 
■  stępstwa  bogów.  —  Zbiór  dziejów  Rzymskich.  —  O 
t  górach  i  jeziorach.  —  Historya  zacnych  Niewiast.  — 
•  Powieści  na  dni  dziesięć  rozłożone,  albo  Dekame- 
i  ron.  ■  Dzieło  to  szacowne ,  byłoby  nierównie  wię- 
kszego szacunku  godne ,  gdyby  zbyt  wolne  wyrazy  nie 
czyniły  czytania  jego  szkodliwem. 

W  łacińskim  języku  jest  wydana  przez  niego  zięga  -. 
De  easibiu  rirorum  iUustrium. 

BOJABLOO. 

Stąd  najbardziej  wzmianki  godzien,  iż  dał  pochop 
Aryostowi  do  jego  dzieła  :  uprzedził  go  bowiem  w  pi- 
saniu o  czynach  Orlanda,  gdy  tego  hohatyra  miłosne 
przygody  obwieścił.  Rodem  był  z  Ferrary,  gdzie  i  ży- 
cia dokonał  w  roku  1494.  Dzieło  jego  rymotworskie , 
ułożone  na  wzór  Iliady,  bardziej  z  starożytności,  niż  a 
isioly  szacowne.  Szczęśliwym  był  w  łacińskich  rytmach, 
co  pisane  przez  niego  elegie  zaświadczają. 

PULCI. 

Z  zacnych  i  znamienitych  zasługami  przoflków  po- 
chodził, wydany  na  świat  we  Florencyi  roku  i43s,  w 
ówczas  kiedy  nieśmiertelnej  pamięci  godzien  Wawrzy- 
niec Medyccusz,  zbiegłych  po  zdobyciu  Konstantyno- 
pola mędrców  Greckich,  jr  dóm  swój  przyjął,  a  ten  gdy 
siał  otworem  dla  uczonych,  zaniedbane  i  przygrzebane 
dzikością  nauki  i  kunszla,  pierwsze  tam  wsparcie  i  za- 
silenie znalazły.  Znajdował  się  w  tym  domu  Pulci,  i  za 
namową  Medyceusza  przedsięwziął  poema  swoje  boba- 
lyrskie  o  Morgaocie,  w  którem  tego  rycerza  dzieła  zwy- 
kłym rymolworcom  sposobem  opisuje. 

Kylmy  jego  dokładnym  stylem  i  wyborną  włoszczyz- 
ną pisane,  szacowne  są,  ale  w  lem  pisarz  mniej  baczny 
nagany  godzien,  iż  bajki  płonne  z  rzeczami  poważenia 
godnemi  razem  umieszcza.  Każda  pieśń  w  Morgancie 
zaczyna  się  od  wyrazów  nabożnych  ;  w  jednej  na  pierw- 
szym wstępie  położył  hymn  ko«cielny  •  T«  Deum  landa' 
mus  —  w  drugiej  Salve  Regina^  a  początek  dzieła  zaczą- 
wszy odsiów  pierwszych  Ewanielji  S.  Jana,  dalszą  strofę 
takowym  sposobem  obwieszcza  : 

Czas  b)'ł,  gdy  słowik  dla  żalu  ulżenia. 
Wraz  z  towarzyszką  słodkie  nucił  pienia, 
A  czując  wzajem  czem  niegdyś  bywali , 
Rzewnie  nad  sobą  oboje  płakali. 
Wporze  nadobnej,  co  ukszlałca  wio>nę. 
Nimfy  po  gajach  słuchały  miłosne, 
A  Febus  życiem  darząc  przyrodzenie, 
ZiroUia  żywiące  rozpuszczał  promienie. 


S  II 


BEMBUS. 

Znamienitej  w  Weneckiej  Rzeczypospolitej  familji 
h>-ł  potomkiem  Piotr  Bembus  (albo  raczej  Bembo),  u- 
rodzony  w  Wcnecyi  roku  1470.  Ojciec  jego  gdy  imie- 
niem Rzeczypospolitej  sprawował  poselstwo  w  Floren- 
cyi, małoletniego  lam  syna  swojego  z  sobą  przywiózł,  a 
ton  korzystając  z  towarzystwa  i  nauk  wielu  naówczas 
tam  przybywających   uczonych  ludzi ,  zabrał  do  nich 
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ochotę  i  znaczny  postęp  uczynif.  Powróciwszy  do  oj- 
czyzny jedynie  w  nauce  zatopiony,  obrai  życie  spokojne, 
i  wówczas  pisai  rytmy,  które  mu  niepospolitą  stawą 
zjednafy.  Równie  i  prozą  się  wstawif,  tak  przez  listy, 
jak  przez  inne  dzieia,  a  mianof«icie  historyą  kraju. 
Przyzwai  go  do  siebie  wielki  uczonych  ludzi  szacownik 
LeoD  X  papież ,  i  do  śmierci  jego  urząd  sekretarza 
sprawował.  Porzucif  Rzym  pod  jego  następcą,  i  wrócił 
się  do  dawnego  sposobu  życia.  Na  sch)-(ka  wieku  od 
Pawfa  111  kardynałem  mianowany,  zrazu  opierał  się 
wzniesieniu  swojemu ,  pnez  wzgląd  jednak  na  czasów 
tamtejszych  okoliczności,  przyjął  tę  godność  i  biskup- 
stwo w  Bergamie.  Umarł  w  roku  154;,  mając  lat  sie- 
demdziesiąt szesc. 

Pisma  jego  są:  •  Listy  imieniem  Leona  X  pisane.  •— 
I  Listy  własne  do  różnych  osób.  —  Historyą  Rzeczy- 
t  pospolitej    Weneckiej.    —     Uwagi    nad    nieklóremi 

•  dziełami  Terencyusza  i  Wirgiliusza.  —  Rytmy  roz- 

•  maite.  —  Nagrobki.  —  Historyą  Ubalda  liążęcia  Ur- 
■  binu  i  Elżbiety  Gonzagi,  • 

TRYSSYNUS. 

Jerzy  Tryssyno  ,  pospolicie  zwany  Tryssynus ,  w 
państwa  Weneckiego  mieście  Wincencyi  urodził  się  ,  i 
kwitnął  za  czasów  Leona  X  i  Klemensa  YII  papicżów. 
Oprócz  rymotworstwa  biegłym  byt  w  Jeometryi  i  Ma- 
tematyce. Na  dworze  papiezkim  zostając  nieraz  sprawo- 
wał poselstwa,  między  innemi  do  Karola  V  i  Ferdynan- 
da I  cesarzów  -.  tytułem  hrabiego  zaszczycony  umarł  w 
roku  i55o,  mając  lat  siedmdziesiąt  siedm. 

Pisał  poema  o  wyzwoleniu  Włoch  przez  Bellizaryu- 
iza ;  a  lubo  w  niem  przestąpieniem  prawideł  nie  grze- 
szy, żywości  jednak  temu  dziełu  brakuje. 

Pierwszy  w  języku  włoskim  dobrze  ułożoną  Syfo- 
nizby  tragedyą  napisał. 

WIDA. 

Sławny  len  w  wierszu  łacińskim  rymotworca  urodził 
sięwKremonie  roku  1470.  W  młodym  wieku  wstąpił 
do  zgromadzenia  kanoników  regularnych  w  Maului ,  w 
Rzymie  potem  przez  długi  czas  bawiąc,  wielkiemi  przy- 
mioty i  ukfadnoscią  swoją  tak  się  upodobał  Leonowi  X 
i  Klemensowi  VII  papieżom,  iż  go  ostatni  biskupem 
Alby  mianował.  Tam  osiadłszy ,  przez  lat  trzydzieści 
pięć  przykładnie  urząd  pasterski  piastował.  Śmierć  jego 
przypadła  na  rok  1 566,  dożj-ł  lat  dziewięćdziesiąt  szesc. 
Pierwszy  on  prawie  pisaniem  w  łacińskim  języku  zbli- 
ż}-ł  się  do  czasów  Augusta,  osobliwie  w  sztuce  rymo- 
Iworskiej,  którą  na  wzór  Horacy usza,  obszerniej  jednak 
i  dokładniej  pisał.  Inne  jego  dzieła  są  :  —  Chrystyados 
—  Sielanki  —  i  rytmy  rozmaite  :  między  niemi  znaj- 
duje się  poema  żartobliwe  o  grze  szachów,  to  Jan  Ko- 
chanowski przełożył. 

JOWIANCS    PONTANUS. 

Jan  Jovianus  Pontanus  urodził  siew  mieście  Umbryi 
zwanem  Caretto  roku  1 4a6.  Dla  niezgod  wewnętrznych 
rodzice  jego  musieli  opuścić  ojczyznę.  Po  śmierci  ojca 
udał  się  do  dworu  Alfonsa  króla  Neapolitańskiego.  Mo- 
narcha ten  światły  sprzyjał  uczonym;  postrzegłszy  w 
młodzieńca  wielką  sposobność  i  chęć  do  nauk,  zatrzy- 


mał go  przy  sobie,  a  widząc  coraz  większe  przy  pilnem 
staraniu  postępy,  zaczął  go  zażywać  do  spraw  publicz- 
nych. Nie  zawiódł  się  na  swojem  mniemaniu,  {doświad- 
czywszy zdaluości  jego,  najwyższym  stanu  sekretarzem 
mianował.  Ile  mógł  czasu  naówczas  oszczędzić  od  spraw 
państwa,  poświęcał  go  Muzom,  tak  dalece,  iż  jak  sam  o 
sobie  mówił,  nigdy  wówczas  pióro  z  rąk  jego  nie  wyszło. 
W  większej  jeszcze  był  łasce  u  Ferdynanda  następcy 
AlToosa,  a  chociaż  wielokrotnie  miotano  nań  potwarze, 
zwyciężał  je  nieskazitelnością  cnoty  swojej. 

Za  jego  usilnem  staraniem  zyskał  Neapol  akademią; 
że  zaś  10  było  w  przepisach  jej  ,  iż  każdy  nowo  wcho- 
dzący w  zgromadzenie,  do  dawnego  nowe  nazwisko  przy- 
bierać miał,  Jovianem  się  przezwawszy,  odtąd  wraz  ze 
swojem  przydomek  ten  łączył. 

Mając  lat  blizko  czterdzieści,  pojął  małżonkę  cnotą, 
urodą,  przymiotami,  urodzeniem  znamienitą.  Jak  miai 
przedtem  wstręt  od  związków  małżeńskich ,  lak  byt  po- 
lem szczęścia  w  tym  stanie  wielbicielem.  Pdne  wdzięku 
i  czułości,  a  niepodobne  do  wytłumaczenia  innym  języ- 
kiem są  wiersze ,  które  do  syna  niemowlęcia  u  piersi 
maiki  jeszcze  zostającego  napisał. 

Pupę  menSfpupille  meus^  complectere  matrem^ 

In  que  tuos  pro  per  a  ^pu pule  care  sinus. 
Pupę  bonę,  en  cape  care  luas  mi  pupule  mammaSf 

Pupule  beUe  meus.  bellulc  pupę  meus. 
Juge  canam  tibi  naeniolam,  nae,  naenia-,  nonne 

Nota  tibi  natae  est  naenitt  naeniola  ? 
Belle  meus,  mełlite  meus,  nae  naenia;  nonne 

\ota  tibi  natae  esl  naenia  naeniola? 
Somaieulus  tibi  jam  lassis  insedit  ocellis. 

Dum  tibi  natae  placet  naenia,  naeniola 
Pupę  meus,  dormisce  meus,  nae,  naenia,  nostro 

Da  noctem  noto  naenia  tomni/eram. 

W  roku  i48a  wojnę  wszczęła  między  Weneryanami 
a  ziążęcicm  Ferrary,  przemysłem  i  sprawnością  swoją 
uśmierzyt.  Gdy  Innocenty  VIII  papiei  wymagał  od 
króla  Ferdynanda  podatków,  które  od  poprzedników 
jego  Pawła  II  i  Syzta  IV  były  zniesione,  sprawując 
imieniem  monarchy  poselstwo  w  Rzymie,  u goJą  pożą- 
daną rzecz  dla  Ferdynanda  do  skutku  przywiódł  -.  że  zaś 
przy  podpisaniu  owej  ugody  wątpliwość  oznaczali  kar- 
dynałowie, iżby  dotrzymana  była,  rzekł  papież  t  •  Czy- 
I  liż  może  opuścić  Pontana  prawda  i  szczerość,  który 

•  się  od  nich  nigdy  nie  oddalił.  • 

Pobożności  swojej  dał  dowody,  wystawiwszy  w  Nea- 
polu kaplicę  wspaniałą,  gdzie  sobie  i  swoim  grób  spo- 
rządził z  takowym  napisem  :  •  Za  życia  sobie  ten  dóm 
«  zbudowałem,  abym  w  nim  po  śmierci  spoczywał.  Nie 

•  czyń  krzywdy  umarłemu,  który  ra  życia  nikomu  jej 
■  nie  uczynił,  -lesiem  albowiem  Jan  Jovianus  Pontanus, 

•  którego  kochały  Muzy,  czcili  królowie.  Wiesz  jnż,  kto 
1  ja  jestem,  albo  raczej  czem  byłem,  ja  cię  zaś  w  ciem- 
t  ności  poznać  nie  mogę,  ale* żebyś  się  sam  poznał,  o  to 

•  cię  proszę  :  •  f  iiits  domum  hanc  miki  para\'i,  in  qua 
ąuiescerem  mortuus.  Noli  obsecro  jncere  iujuriam,  quam 
feccram  nemini.  Sum  etenim  Joannes  Joaanus  Pontanus, 
quem  amaverunl  bonae-Musae,  honesla^erunt  reges.  domini. 
Scis  jam  ,  quis  zum,  aut  qui  potius  fuerim  ,  ego  rera  te 
hospes,  noscere  in  tenebris  nequeOy  sed  te  ipsum  ut  noseat^ 
rogo. 

Umarł  w  roku   i&o3,  wieku  siedmdziesiąt  siódmym. 
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wkrótce  potem ,  jak  Ludwik  dwunasty  król  Francuzki 
Neapol  mocą  posiadf. 

SAN NAZAR. 

Rodem  Neapolitańczyk,  dla  wielkich  przymiotów  i 
nauki,  wielką  sobie  zjednał  wzi<:tość,  nie  tylkouawoich, 
ale  i  u  postronnych;  u  Frydeiyka  króla  Sycylji  w  wieU 
kiej  byi  iasce  :  a* gdy  ten  straciwszy  królestwo,  we  Frań- 
cyi,  na  lięztwie  Andegaweńskiem  osiadt,  naowemwy* 
gnaniu  wiernym  byi  mu  towarzyszem.  Po  śmierci  jego 
wróciido  Wioch,  i  w  spokojuosci  Muzom  miiej,  ostatek 
wieku 'prtpp^dzii.  (Jmariw  roku  i&3o,  mając  lal  sie- 
demdziesiąt dwa.  Pochowany  pod  górą  Posylipu,  nie- 
daleko Meapolu;  a  że  tam  blizko  jest  grób  Wirgiliusza, 
smarfemu  kardyoai  Bembus  na  nagrobku  taki  napis 
poiożyi : 

Da  taero  cineri  flores  f  hic  Ule  Maroni 
Syncerus^  Musa  proiimus  et  tuntulo. 

t  Rzuć  kwiat  na  święte  popioły,  tu  spoczywa  podobny 
■  Wirgiliuszowi  Muzą,  blizki  grobem.  > 
Za  życia  sam  sobie  nagrobek  takowy  zfożyi. 

Aeliut  hic  situs  e$t,  cineres  gaudete  sepulti. 
Jam  raga  post  obitum  umbra  dolore  racat, 

•  Akcyusz  tu  leży,  cieszcie  się  ziożone  popiofy,  duch 
t  po  śmierci  holu  nie  zna.  ■ 

Gdy  razu  jednego  sprzeczali  tią  w  przytomności 
króla  Ferdynanda  o  to  lekarze,  co  najlepiej  oczy  wzma- 
ga i  wzrok  zaoatrza,  i  każdy  z  nich  inne  dawaf  przy- 
czyny, lekarstwa  i  prezerwatywy,  przerwał  im  mowę 
Sannazar  i  rzeki  :  iż  nic  bardziej  wzroku  nie  zaostrza 
nad  zazdrość,  ponieważ  wszystko  na  co  tylko  patrzy, 
powiększa. 

Xięgi  od  niego  pisane  są  następujące  ;  ■  De  partu 
•  Yirginis  poema.  —  Treny  o  męce  Pańskiej.  —  Sie- 
I  lauki.  —  Arkadya.  —  Fpigrammala.  ■  Między  in- 
nemi  znajduje  się  siawny  ów  rytm  o  pochwale  Wenę- 
cyi,  który  się  tu  kfadzie  wraz  z  przełożeniem  J.  Zału- 
skiego biskupa  Kijowskifgo. 

Fiderat  Jdnacis  fenetam  Septunm  in  undis 

Stare  frbem,  et  toti  ponere  jura  mari, 
Niaie  miki  Tarpeias  quantumvis  Jupiter  arces 

Ohjice.  et  Ula  tui  moenia  Martis  ait. 
Si  Tfberim  pelago  praefers^  (Jrbem  aipice  utramgue^ 

Iliom  homines  dices ,  hanc  posuisse  Deos, 

Dojrzał  wśród  Adryackich  wód  Neptun  stolicy 
Wenetów,  panującej  morzu  w  okolicy, 
I  rzecze  :  terazże  mi  Jowiszu  struktury 
(Ihwal  Tarpejskie  i  owe  Marsa  twego  mury. 
Jeśli  Tyber  przekładasz  nad  Ocean  sobie. 
Spojrzyj  z  niebieskich  gmachów  na  te  miasta  obie  : 
A  zdanie  bez  pochyby  swe  wyjawisz  w  mowie, 
Że  tamto  hidzie  wznieśli,  to  sami  bogowie. 

S  111. 

ARYOST. 

Ojczyzną  jego  było  miasto  Regium  (Reggio)  w  zięz- 
twie  Modeny,  urodził  się  w  roku  1 474;  od  niemowlęctwa 


ukazywać  się  w  nim  zaczynały  wielkie  przymioty,  spo- 
sobność do  nabycia  wszelkiej  wiadomości,  dowcip  i  nie- 
pohamowana w  żywości  swojej  imaginacya.  Lubo  więc 
dogadzając  woli  starszych  udać  się  musiał  do  prawni- 
dwa,  nie  mógł  jednakże  skłonności  wrodzonej  przezwy- 
ciężyć, 1  jak  niegdyś  Petrarcha,  skoro  tylko  sposobność 
znalazł,  ze  wstrętem  rozpoczętą  naukę  porzucił,  a  jął 
się  jedynie  rymotworstwa,  w  klórem  taki  zaraz  na  pier- 
wszym prawie  wstępie  postęp  uczynił,  iż  go  między 
pierwszymi  liczono. 

Panowanie  Leona  X  papieła  w  Rzymie  hasłem  było 
pomysinem  dla  uczonych  :  tam  »ią  więc  udał,  i  gdy  na- 
pisane przez  siebie  komedye  Kassandry  i  Podrzodków 
wydał ,  utwierdził  początkową  wziętość  swoje.  Zyskał 
naówczas  względy  i  dobroczynność  Hyppolita  kardynała 
Esteńskiego,  który  go  w  liczbie  domowników  swoich. 
umieścił,  i  bratu  xiążęciu  Modeny  zalecił.  Ten  poznaw- 
szy zdatność  Aryosta,  używał  go  do  spraw  publicznych. 
Służąc  statecznie  i  i  wielką  pilnością,  doznał  zwyczajnej 
u  dworów  nagrody ,  czczych  słów  dostatkiem ,  i  wiele 
łask  oświadczenia.  W  ubóztwie  jednak  życia  dokonał 
dnia  trzynastego  Lipca  roku  ł533,  mając  lat  pięćdzie- 
siąt dziewięć  :  oierychło  po  śmierci ,  bo  dopiero  od 
prawnuka  swojego  nagrobkiem  uczczony  został. 

Dzieło  jego  najznakomitsze  Orlando  Furioso,  Or- 
Janda  szaleństwo,  sławę  mu  w  potomności  sprawiedliwie 
przyniosło.  Żadnych  prawideł  poematu  bohatyrskiego 
nie  zachowuje  :  jednakże  dla  szczególnych  opisów  i  na- 
der płodnej  żywości  umysłu,  szacowne.  Pisał  komedyj 
kilka  —  Satyry  i  rytmy  niektóre. 
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Początek. 


Któż  się  iść  za  mną  w  niebiosa  ośmieli, 
Aby  tam  znalazł  mój  umysł  zgubiony? 
Umysł,  co  oczy  powabne  ujęły. 
Wtenczas  gdy  wzajem  b\-ł  z  sercem  rażony? 
Nie  żatitjt;  ja,  <:o  mi  wdzięki  wzięły. 
Bylebym  srożej  nie  był  udręczony. 
Bałbym  się  bowiem,  gdybym  nie  ocalał, 
Bym  nad  Orlanda  bardziej  nie  oszalał. 

Znaleźć  mój  rozum  mógłbym  ja  bezpiecznie, 
Nie  potrzebując  po  powietrzu  latać, 
Ani  go  szukać  w  ziężycu  koniecznie, 
Ani  się  z  duchy  wpośród  raju  bratać. 
W  twoich  on  oczach  przebywa  statecznie, 
AV  licach  nadobnych;  lecz  strach  zakołatać. 
Gdzie  przystęp  trudny;  strwożne  nadzieją 
Zmartwiałe  usta  zbliżyć  się  nie  śmieją. 

Błądzi  bohatyr  po  gmachach  wspaniałych, 
Dziwi  się  patrząc  na  przyszłe  siedliska, 
1  na  kołowrót  rzeczy  okazałych  : 
Byłylo  przyszłych  dzieł  ludzkich  igrzyska. 
Wtem  poslrzegł  łódkę  wśród  wód  zapieniałych, 
Śklni  się  w  niej  zewsząd  złoto  i  połyska  : 
Drogiemi  perły  żagiel  tkany  miała. 
Pod  którym  ciągle  po  rzece  bujała. 

A  jak  w  piękności  nie  miał  porównania 
Żagiel  bogaty,  łódka  ukai  byfl  1 
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Attolfponawia  oatychmiMt  pytania, 
Coby  w  tak  wielkiej  ozdobie  znaczyła. 
Wszystkie  (rzeki  alarzcc)  powabów  zel)rania, 
Szczęsnemi  paśmy  wśród  siebie  ziączyła  : 
Pływem  porywczym  i  żalkiemi  wiosły, 
T«  żagle  wieków  zaszczyt  będą  niosły. 

Tam  gdzie  z  zaroslin  czoto  wydobywa 
Erydan  dumny  wśród  swoicb  współbraci, 
Patrz  (mówił  starzec),  nczupłe  się  odkrywa 
Siedlisko;  wzrośnie,  a  w  twojej  postaci 
Nie  tak  gmachami  błyśnie  jasność  żywa, 
I  nowym  Włochy  widokiem  zbogaci  : 
Nie  kunsztem  pt^zla,  ni  rzeźbiarską  sztuką, 
Lecz  dziełmi,  sławą,  cnolą  i  nauką. 

Ślepy  przypadek  tych  dziwów  nie  zdarzy, 
Ani  los  szczęsnym  wpływem  nakłoniony. 
Niebo  to  nada,  i  pomyślnie  zdarzy, 
Aby  w  tem  miejscu  zostaf  osadzony 
Ten,  który  w  sobie  zbiór  cnoty  skojarzy  : 
I  gdy  powszechnie  będzie  uwielbiona, 
Jak  kamień  drogi  ku  swej  wiecznej  sławie, 
W  dogodnej  blasku  znajdzie  się  oprawie. 

Rzadki  duch  zajdzie  w  te  święte  mieszkania, 
Podobny  jemu,  gdy  go  tu  osadzą  : 
Rzadki  na  ziemi  takie  cnot  zebrania 
Posiędzie,  tak  się  w  nim  wszystkie  zgromadzą. 
Co  do  dzielności  i  upodobania, 
Wszystkiemu  temu  niebiosa  zaradzą  : 
Obdarzou  hojnie,  wyboru  zaszczytem. 
Będzie  Esteńskim  zwał  się  Hipolitem. 

Co  w  obfitości  swojej  przyrodzenie, 
Szczęśliwym  losem  dla  ludzi  udziela, 
To  jemu  nadda,  i  na  podziwienie 
W  nim  zbierze  jednym,  co  daje  dla  wiela  ; 
A  na  tym  większe  daru  dopełnienie, 
Zdarzy  w  nim  nauk  prawego  czciciela. 
Lecz  się  już  dalej  nie  będę  zaciekał, 
Nadtoby  długo  Orland  na  nas  czekał. 

Tak  rzekł  przywódca  :  szli  zatem  do  woli, 
Upatrywając  owe  stanowiska, 
Szczęsny  spoczynek  po  życia  niedoli. 
Wtem  gdy  się  rzeczom  przypatruje  zbliska, 
Obaczył  Astolfpod  cieniem  topoli 
Źródło,  z  którego  mętna  woda  pryska, 
A  na  brzeg  starzec  wzięte  na  ramiona 
Znosił  pisane  na  kartach  imiona. 

Postać  okropna,  smutna,  wynędzniała. 
Którą  patrzącym  na  się  okazywał, 
Sędziwosć  nader  wielką  oznaczała. 
Jednak  się  krzepił,  na  tiłę  zdobywał. 
Liczba  karl  była,  co  je  nioił,  niemała, 
Wszystkie  w  twym  płaszczu  mieścił  i  ukrywał : 
Zdrój  zwano  Lelhe,  on  gdy  go  takłucał 
Stosy,  co  notłł,  w  jego  wody  rzucał. 

Skoro  do  brzegów  spadzistych  przychodził. 
Nurzał  do  gruntu  i^Hj^ttkie  ttoty  owe. 


Schylat  się  rzezko,  zdrój  mącił,  gdy  brodził, 

1  tłoczył  imion  spisanych  osnowę  : 

Kto  w  padł,  już  więcej  się  nie  oswobodził. 

Szły  w  giębią,  karty  i  stare  i  nowe, 

Z  milionowych,  które  rzucał  snadno, 

Jedna  spływała,  a  reszta  szła  na  duo. 

Sroki  i  wrony,  i  sępy  i  kruki. 
Ponad  te  wody  ustawnie  latały, 
Przcraźliwemi  wrzaskami  i  huki, 
Zbliżających  się  prawie  zagłuszały. 
Rwały  kart  w  rzekę  pogrążonych  sztuki, 
I  gdy  niektóre  z  nich  wydobywały, 
Krzecząc  z  radości  żądanego  zysku. 
Niosły  je  w  górę  i  w  szponach  i  w  pysku. 

Ale  nie  długo  wzbijać  się  im  godzi, 
Przyniewolooe  w  zapędzie  ustawać  ; 
Ciężar  kart  grubych  w  locie  je  zawodzi. 
Co  wzięty  wodom,  muszą  im  oddawać  : 
Para  się  lylko  takowa  znachodzi, 
W  której  się  pyskach  mogą  pozostawać. 
A  te  ozdobne  w  licznym  innych  rzędzie, 
Są  śnieżnym  puchem  okryte  łabędzie. 

Niosą  je  na  brzeg,  choć  się  starzec  sroży, 
1  skrzętnie  szuka,  jakby  nurzai  znowu  -. 
Ale  jużuiemi  licaby  nie  pomnoży 
Wyniszczaiego  swojego  połowu. 
Te  się  wzbijają  w  lot  ciągły  i  hoży, 
A  bijąc  w  skrzydła  wznoszą  zlę  z  parowu. 
Tam  gdzie  sklniącemi  ozdobione  dachy, 
Widać  na  górze  przysionki  i  gmachy. 

Kościołto  sfawy  i  nieśmiertelności, 
Nimfa  go  piękna  ustawicznie  strzeże; 
A  kiedy  schodzi  z  owych  wysokości, 
1  przechadza  się  nad  te  ponadbrzeże, 
Z  pysków  iabędzich  bierze  nowych  gości , 
Zanosi  w  kościoi  te  znamiona  świeże, 
1  na  kolumnach  zawiesza  w  tym  rzędzie, 
Skąd  je  już  czasów  ciąg  nie  wydobędzie. 

S  IV. 

CHIABRERA. 

W  Sawonie  mieście  Rzeczypospolitej  Genueńskiej 
roku  i55a  urodził  się  Gabryel  Chiabrera  (albo  Ha- 
brera):  sam  życie  swoje  opisał,  i  opowiada  jakie  były 
pierwiastki  jego,  osobliwie  gdy  się  udał  do  Rzymu,  gdzie 
poznawszy  sławnego  wówczas  literata  Manucyusza,  wiele 
korzystał  z  jego  uczonego  towarzystwa.  Zostawał  potem 
na  dworze  kardynała  Kornaro,  i  był  u  niego  w  łasce, 
ale  ją  zbytnią  żywością  swoją  (do  czego  się  sam  przy- 
zna w  a)  ,  utracił.  Powrócił  zatem  do  ojczyzny ,  gdzie  mając 
już  lat  pięćdziesiąt,  małżonkę  pojął.  Poważanym  był 
wielce  od  wielu  udzielnych  ziążąt,  używali  go  do  pisania 
dzieł  teatralnych  i  pieśni,  które  w  widowiskach  śpiewane 
bywały.  Wiele  się  takowych  rytmów  znajduje  w  dzie- 
łach jego,  a  w  nich  wydaje  się  niepospolity  dowcip  i 
wielka  łatwość  pisania.  Umarł  w  Sawonie  ojczyźnie 
swojej  roku  i638,  mając  lat  ośmdziesiąt  sześć. 

Dłieła  jego  wyszłe  z  druku  są  -.  Italia  liberata  (Wło- 
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chy  wjswolone)  pocma  —  GotyadSf  albo  wojny  rozmaite 
tego  narodu.  — AmadeiUos,  rytmy  na  pochwaię  liąigcia 
Sabaudyi  Amadeusza.  —  Florencya.  —  Czyny  boba- 
tyrskie  Rogeryutza.  —  Oprócz  kantat  i  dziel  teatral* 
nych,  wielki  jeszcze  rozmaitych  rytmów  zbiór  zostawić. 

MARYNI. 

Jan  Maryni,  albo  Maryno  Neapolitańccyk,  niepospo- 
lite mi^zy  rymolworcami  włoskimi  miejsce  trzyma  z 
dowcipu,  nauki  i  gfadkosci  stylu  ,  ale  zbytnią  popadli- 
woscią  i  myśli  i  działania,  przeszkadzał  wzięlosci  swojej. 
Właśnie  jakby  się  uwziął  na  to  koniecznie  ,  iżby  nie  byi 
szczęśliwym,  czynił  zawsze  to,  co  mu  najbardziej  szko- 
dzić mogło. 

Satyryczne  zbyt  zjadłe  pióro  sprawiało  wszystkim 
odrazę ;  unikali  więc  od  niego  ci  z  którymi  żyć  pragnął, 
bojąc  się  podpaść  niezasłużonej  naganie.  Skąd  poszło, 
iż  wszędzie  miał  nieprzyjaciół,  a  zatem  doznawał  prze- 
śladowania, na  które  nierozważnością  zasługiwał.  Jakoż 
na  jednem  miejscu  osiedzieć  się  nie  mogąc,  ustawicznie 
tułać  się  musiał,  i  wielu  więzień  był  świadomym  mie> 
szkańcem  ;  częstokroć  niewinność  wracała  go  ku  swobo- 
dzie ,  częściej  jednak  zasługiitał  na  to  ,  co  cierpiał, 
najsławniejsze  jego  poema  o  Adonisie,  w  którem  jeżeli 
się  wydaje  gładkość  wiersza  i  dowcip  ,  obyczajność 
wielce  obrażona,  dzieło  to  szkodliwem  czyni. 

Oprócz  poematu  o  Adonisie  są  :  1  La  lira.  —  la  Sam- 
c  pogna.  —  Galeria.  —  Epithalamia.  —  Panegiryki. 
•  —  O  męczeństwie  niewiniątek  poema.  —  Diceria. 

Umarł  w  Neapolu  roku  i6a5  wieku  pięćdziesiąt 
szóstym.  Pochowany  u  Teatynów  z  takowym  na  na- 
grobku napisem  :  Eąuiti  Joanni  Bapl.  Marino  poeia0  tui 
saeeuli  mazimo  :  Cujus  musa  e  Paitłunopeis  dneribus 
enaia  t  inter  lilia  tffloreseent ,  rege%  hahuit  mecaenates  ; 
eujusingBuumfaecundUaUfeliciuimum^  terrarum  orbem 
hahuit  admirałcrem.  Academiei  humaniitae  principi  oUm 
suo.  Pochwały  od  wdzięcznych  akademików  rymo- 
tworcy  temu  dane,  czynią  zaszczyt  ich  czułości,  ale  zbyt 
przesadzone,  zdają  się  być  satyrą. 

SADOLETUS. 

Jakób  Sadoleti  w  Modenie  się  urodził  roku  1^78,  że 
doszedł  stopniów  najwyższych  ,  jedynie  cnocie  i  przy- 
miotom swoje  winien  był  wzniesienie,  ^ia  szczęśliwe 
tra6ł  czasy,  gdy  dóm  Medyceuszńw  najwyższą  władzę 
we  Florencyi  posiadający,  nauki  rozkrzewiał  i  uczonym 
dawał  wsparcie.  Z  tego  domu  Leon  X  i  Klemens  VII 
papieże  dzielnie  się  przyłożyli  do  sławy  wieku  owego, 
który  się  teraz  ich  nazwiskiem  zaszczyca.  Powszechną 
iuż  zyskawszy  w  kraju  swoim  wziętość  ,  Sadolet  gdy 
przybył  do  Rzymu  ,  umieszczony  był  między  domo- 
wnikami kardynała  KarafTy.  Za  jego  staraniem,  lubo  o  to 
nie  zabiegał  i  owszem  wypraszał  się,  iżby  był  wolnym 
od  takowego  ciężaru,  przyjąć  jednak  musiał,  niedaleko 
Awenionu  biskupstwo  Karpeotraceńskie  (Carpentras). 
Wysłany  w  poselstwie  do  Franciszka  I  króla  fran- 
cuzkiego,  był  mu  powodem  do  wzniesienia  i  rozpostar- 
cia nauk  w  kraju.  Jakoż  odtąd  w  królestwie  tem  kwit- 
nąć zaczęły.  Uczyniony  w  nagrodę  prac  swoich  kardy- 
nałem w  roku  1 536.  —  Życia  dokonał  w  roku  i547, 
mając  lat  sześćdziesiąt  dziewięć.  Są  listy  jego  w  rozmai- 
tych okolicznościach  pisane  ;  styl  w  nich  łączy  wytwór- 


ność  z  łatwem  rzeczy  wyłuszczeniem.  -~  ■  de  Philoso- 

•  phica  consolatione  —  de  Philosophiae  laudibus  —  de 
I  Liberis  recte  inslituendis.  •  '—  Wierszami  dwa  są 
poemalajego,  o  Kurcyoszu  i  Laokooncie.  —  Zbiór  także 
rytmów  razem  wyszedł  z  druku  1  innemi  dziełami.  Pod 
wyobrażeniem  jego  na  blasze  takowy  dano  napia  : 

Ul  Plato  facunda  decora»it  dogmata  Lungua , 
Depriicae  sophtae  dogmata  tumpta  tinu  ; 

Eloąuii  sic  tu  decorasli  Jlumine  blando , 
De  sacro  Chrisli  dogm^M  sumpta  sinu. 

I  Jak  Platon  niegdyś  dawnej  mądrości  prawidła  oz- 

•  dobnemi  wyrazy  obwieścił ;  tak  i  ty  słodkością  wy- 
«  mowy  uwdzięczasz  świętej  religji  przedwieczne  wyroki. 

TASSO. 

Torkwat  Tasso  urodził  się  w  Sorrento  mieście  kró- 
lestwa ^eapolitańskiego  rokU  i5<4.  Wiat  ośmnaścia 
wieku,  iuż  zyskał  sławę  wydawszy  poema  o  Kynaldzie, 
które,  chtć  go  z  następnem  Jerozolimy  wyzwolonej  ró- 
wnać nie  można,  oznaczało  jeduak,  czego  się  po  nim  w 
dalszym  wiek^  spodziewać  było  trzeba. 

Xiążęla  Ferrary  z  domu  Esteńskiego,  znamienici  mi- 
łością nauk  i  kunsztów,  zaszczycali  się  mieć  na  dworze 
swoim  tak  wielkiego  rymotworcę,  jak  przedtem  jeszcze 
mieli  Aryosta.  Wdzięczen  takowych  względów,  dzieło, 
które  tam  złożył,  im  przypisał  Jerozolimę  wyzwolouą. 
Ze  wszystkich  nie  tylko  włoskich,  ale  innemi  języki 
pisanych,  to  dzieło  najściślej  zachowuje  prawidła  poe- 
matu bohatyrskiego,  i  najbardziej  się  zbliża  do  sta- 
rożytnych. 

Z  uwielbieniem  zyskał  i  zazdrość,  i  co  za  nią  pospo- 
licie iść  zwykło,  prześladowanie  -.  tego  znieść  nie  mogąc 
wpadł  w  melancholią,  i  tułał  się  po  świecie  :  odszedłszy 
nakoniec  od  rozumu  w  sz|iitalu  przez  niejaki  czas  pod 
strażą  zostawał.  Przyszedł  wreszcie  do  siebie  r  gdy  przy- 
bywszy do  Rzymu  już  miał  w  kapitolium  Lurem  być 
uwieńczony,  i  wspaniałe  <lo  tęgo  czyniono  przygoto- 
wania, i  lę  czczą  nagrodę  śmiercią  uprzedził  roku  1  SgS. 

Jerozolimę  wyzwoloną  dokładnie  przełożjł  Piotr 
Kochanowski  :  w$l<;p  do  niej  z  pierwszej  pieśni,  między 
rymolworcami  jest  położony. 

POCZATZK   SIECI  IYTa^SA    Jf.ROZOLIMY   WTZWOLOnZi. 
PRZZaŁlDlHU   ALBEatA  MIZaA. 

Jeż  lasy  dostarczały  narzędzia  obficie. 
Na  starożytnych  murów  Solimy  wybicie  ; 
Lecz  ten  co  synom  Ewy  wiecznie  szkodzić  żąda , 
Na  zastępy  Chrześcian  zawistnie  pogląda  : 
A  widząc  ,  jak  w  czynności  grzeje  ich  ochota  , 
Szarpie  go  własna  wściekłość,  udręcza  zgryzota. 
1  jak  wół,  w  którym  topor  utknął  ofiarniczy, 
Świadczy  ból  swój  jęczeniem,  i  okropnie  ryczy  ; 
Gdy  go  jady  wewnętrzne  nie  przestają  palić  , 
Myśli  na  prawowiernych  srogie  klęski  walić. 
Każe,  by  w  czarnym  domu,  gdzie  zwykle  przesiada  , 
Wnet  się  okrutna  jego  zgromadziła  rada. 
Mniema  próżny  1  że  jego  rozjadiości  sprawy, 
Zdołają  Najwyższego  przeważać  ustawy  : 
Sam  się,  dawne  wspomnienia  nittcząc,  oszukiwa  , 
Jak  ciężki  rzuca  piorun  f**^  JMjp  MŚciwa. 
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Wiecznych  cieni  mieszkańców  zgromadza  ifum  hardy 
Gios  Erebowej  trąby  chrapliwy  i  twardy. 
Na  huk  len,  który  zachwiał  •klepienia  podziemne  , 
Ciągfym  jękiem  powietrze  odpowiada  ciemne. 
Z  mniej  strasznym  niebo  słyszeć  daje  się  ioskotem  , 
Gdy  zfosć  karze  piorunem,  albo  straszy  grzmotem  -. 
Z  mniejszym  haiasem  ziemia  bywa  poruszona , 
Gdy  się  ogień  ukryty  z  jpj  wydziera  fona. 
Wraz  szybkin.  lecą  krokiem  piekielni  mocarze , 
Jakieżto  dziwotwory  !  jak  bezecne  twarze  ! 
Tych  oddechy  zabójcze  płomieniem  goreją , 
Tych  oczy  jadowite  śmierć  i  postrach  sieją  : 
U  innych  zastąpiły  miejsce  włosów  żmije  , 
I  ogon  się  za  niemi  w  smocze  kłęby  wije. 
Tam  Harpie  niecryste,  tam  Centaury  stały, 
Chimery  rzygające  slopionomi  skały, 
SGnzy  żarłoczne,  Scylle,  Pitony  ogromne, 
1  żadną  Polifemy  siłą  nieprzełomne. 
Geryony,  z  ciał  wielu  chełpiące  się  marnie  , 
]  nigdy  nieujrzane  Meduzy  bezkarnie. 
1  tysiąc  innych  poczwar,  kształtowanych  wspacznie  , 
Z  wielu  w  jedne  postaci  mieszane  dziwacznie. 
Poradni  biorą  miejsca,  i  z  obojej  strony 
Ponury  jest  monarcha  niemi  otoczony.    • 
On  wpośród,  na  wysokiej  usiadłszy  stolicy. 
Ciężkie  i  rdzawe  berło  w  swej  trzyma  prawicy. 
Róg  podwójny  uzbraja  czoła  jego  boki , 
Podobnego  do  skały,  bodącej  obłoki. 
Chcąc  niezmierne  całego  przyrównać  ogromy, 
Kalpe  zda  się  pagórek,  i  Atlas  poziomy. 
Postawa,  staszliwego  pełna  majestatu  , 
Podwaja  mu  nadętosc  i  przegraża  światu. 
Zapadłych  oczu  jego  przeraźliwe  błyski , 
Są  jak  światła  komety  wlokącej  uciski  , 
Broda  długa  i  gęsta,  pełna  zaniedbania  , 
Siwemi  pierś  zarosłą  kudłami  obsiania. 
Usta  zaś  oszpecone  nieczystości  zbiorem, 
Głębokiej  się  jaskini  równają  otworem. 
Z  tych  ust  kurzą  się  pary  i  wychodzą  piany, 
Z  płomieniami  i  burym  3ymem  naprzemiany. 
Tak  Etna,  której  wnętrze  wiecznym  ogniem  tleje  , 
Huczy,  dymi,  i  rzeki  palące  się  leje. 
Głos  jego  podniesiony  trwoży  smutne  kraje. 
Milczy  Cerber,  i  Hydra  myczenia  przestaje. 
Driy  bezdenność,  swe  Ko«:yl  wstrzymał  wiry  mętne. 
Echo  mowę  tyrana  powtarza  niechętne. 


•  Zacny  podziemnych  bogów  poczcie  zgromadzony, 
Godniejszy  raczej  posiesć  Empirejskie  trony  1 
Których  straszna  przygoda  i  losy  przemienne  , 
Z  miejsc  rozkoszy  spuściły  w  te  cicśni  bezdzienne; 
Jiie  chciałbym  tu  wspominać,  jak  ów  tyran  hardy 
Srogiej  dla  nas,  przez  zawiść,  używa  pogardy. 
Tamten  prawem  zwycięzlwa,  nieba  rządzi  szyki , 
Nas  przegrana  wliczyła  między  buntów niki. 
Zamiast  owej  światłości  czystej  i  pogodnej , 
Zamknął  nas  ten  okrutnik  w  ciemnicy  niegodnej  ; 
Ani  nam  dawnych  ozdób  zostawia  nadziei , 
Ni  po  srogich  przykrościach  szczęśliwszej  kolei. 
Jeszcze,  d  razie  ciężej  nad  inne  zadany  1 
Który  moje  rozwierasz  niesgojone  rany. 
Człowieka  w  stare  naste  dziedzictwa  przywodzi. 
Tak  podłego ,  jak  błoto,  x  którego  się  rodzi. 
Czyliż  na  tem  tŁoBÓj^^KWĄ  inalacla  miarę? 


'W 


By  nam  szkodził,  dał  syna  śmierci  na  ofiarę. 
Żadnej  swym  gwałtowność iom  niekładący  tamy, 
Naszedł  nas  ten  syn  jego,  wymocował  bramy, 
1  na  prawo  własności  nie  zważając  wiele  , 
Zabrał  dusze,  które  nam  przypadły  w  udzielę  | 
A  z  niemi  do  górnego  wracając  podwoju  , 
Po  niesławnym  tryumfy  prowadził  rozboju. 
Opuszczam  tu  napaści  stare  i  zwyczajne  , 
Komuż  jego  przeciw  nam  niesłuszności  tajna? 
Lecz,  o  dawne  urazy,  cbąc  się  przestać  żalić. 
Nowe  nas  krzyi»dy  muszą  do  gniewu  zapalić. 
Usiłuje  niewolić,  by  wszystkie  narody 
Jemu  najwyższej  części  dawały  dowody  : 
A  myto ,  przemożeni  długością  złej  doli , 
Sykać  tylko  będziemy,  kiedy  srodze  boli? 
Ogniste  nam  umysły  nieczyoność  ostudzi  ? 
Słuszna  zemsta  chwalebnej  odwagi  nie  wzbudzi  ? 
Zniesiem,  by  ludy  w  jego  ćwiczone  zakonie , 
Swoje  szerzyły  władzę  po  nilowe  tonie  ? 
By  mu  hymny  śpiewano,  by  mu  czołem  bito , 
By  jego  imię  w  spiżach  i  marmurach  ryto? 
Zcierpimyżlo,  by  nasze  kruszono  bałwany. 
By  hołd  jemu  był  wszędzie  szczególnie  dawany? 
By  swe  dźwigał  ołtarze  ,  na  naszych  ruinie  ? 
By  mu  samemu  złoto  niesiono  w  daninie  ? 
By  sam  będąc  rozdawcą  ratunku  i  zguby, 
Sara  miał  ofiarne  wonie,  i  czynione  śluby? 
Bez  haraczu  z  dusz  ludzkich ,  w  samotnej  krainie  , 
Wasz  król  sameli  będzie  posiadał  pustynie? 
Nie  dopnści  tej  hańby  owa  dzielność  żywa, 
Co  dotąd  w  piersiach  naszych  silnie  się  odzywa. 
Ciż  jesteśmy  co  zdawna,  w  pamiętnej  potrzebie. 
Walczyliśmy  odważnie  o  najwyższość  w  niebie. 
Przyznaję,  że  tę  bitwę  nasz  wygrał  morderca, 
1  wszystkośmy  stracili,  prócz  wielkości  terca. 
Nie  gubi  stąd  zaszczytu  mniej  szczęśliwe  męztwo. 
Myśmy  sławę  zyskali,  choć  tamci  zwycięztwo. 
Już  widać  z  oczu  waszych  gniew  do  zemsty  skory  : 
O  wierni  towarzysze  1  ó  moje  podpory  I 
Lećcie  na  (^hrześciany  rabujące  sprośnie, 
Przyduście  ich  potęgę,  póki  jeszcze  rośnie  : 
Niech  szerzący  się  pożar  pilne  gaszą  dłonie. 
Póki  len  Palestyny  całej  nie  ochłonie. 
Mieszajcie  się  między  nich,  kładźcie  im  zawady. 
Używając  przemocy,  dowci|)U  i  zdrady. 
Część  w  obcej  rozproszona  niech  błądzi  krainie. 
Część  niech  od  zastawionych  skrycie  sideł  ginie  -. 
Tamtych  w  gnuśnej  niewoli  niech  wiąże  rozpusta. 
Przez  mdlejące  wejrzenia  i  rumiane  usta  : 
Reszta  rękę  na  wodze  podnosząca  swoje, 
Niechaj  się  przez  ^tzajemne  wyniszczy  zaboje. 
Siady  nawet  obozu,  niech  czas  blizki  zmaże  : 
To  jest  ich  przeznaczenie,  bo  tak  król  wasz  każe.  * 


Mówił  jeszcze,  lecz  oni  nie  czekając  końca 
Już  się  wdarli  w  krainy,  ogrzane  od  słońca  : 
Jak  wichry  z  wstrzymującej  wyrwawszy  się  surmy, 
Szalone  do  żywiołów  przypuszczają  szturmy. 
Ciągnąc  z  sobą  burzenia  i  okropne  szkody. 
Ćmią  niebo,  szarpią  ziemię,  i  wzdymają  wody  : 
Wkrótce  siekąc  ciemnemi  po  powietrzu  skrzydły. 
Dzieli  się  w  różne  strony  orszak  ten  obrzydły, 
I  świeżych  wynalazków,  chytrościami  swemi. 
Smutną  zręczność  cierpiącej  okazuje  ziemi. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 


Cijjł  iikodiili  r^]n,  ciyjfini  pow.bji  ? 
HiHiiłoi  od  Ijrla  KiFlió.  Ol.  <l«ho<t»  rfihj  , 


Hidnnll  Klidyn^diil  DiniiKeDłkie  grodj, 
Który  cify  po>vi^if  «i«li  niDce  mfody, 
Uohi  (O  cumoii^iki  ulukł  lałnieiiilł. 
SkrjtoK  ni«baF^uly«i  iw  pnyiffaicLciyU: 
Zawodni  Qinifj<tDOK>jikie  loifj  koriyici, 

OnylH  u«  ni  gwiaidach.  i  iwatioc  pitltto 
Owych  wąlpliwych  bojów  końcł  □■■  dwieUo. 
PrtiBe  w  badjiDia  lam  tmiertelDyrb  xap^y« 
CiemnDKJnl  waix*m  »iait^in,  i  mądrnsciJi  bl^Jy, 
flidrauJl  pn«|iowj«diiiif,  tt-  ęiówt  łpr^iyDjr 


^"t-H, 


I  »  naród  I  Egiptu  nadcbndi^ 
Smi^ini  akc  ludy  wyŁarzrni  klcihi. 
W  trj  HDTtli  awych  pDddlDyi'h  Itara  |jq  talmiel 
Ri  diitii  uiylrk  i  Iryumfy  diielić, 
S^dMr.  it  SłracrniliB  moeobDiy  *ytiiie^ 
l^lałitjnlnit  bilwi  nkrwawionej  ibylnie  ■. 
Daniyeia  wpnód  tid^dajamu  pncbopy. 
Citikn  lUPa  waleoBOK  rycrriow  EnroW, 
Wn<lnitfini  nieagodami  pra^^nie  ji:h  oatabić, 
A  potcBi  talwiej  wnjika  podaialopr  ubić. 


Cdrwniliitn 

a  ..myrfy 

Środki  m<2  poka. 

jt.  ..en  h.< 

1  k«iH-ó«  liloiOD 

eh  .po«.bj  0 

wiera. 

Króllanniatiy 

owiit,  irjna 

ifyn  Włch 

Powiuchaym  udrm,  rńwn-j 

JMdobU, 

,,„.ity, 

Zna«a..iuk,,n 

tlurjlnalaj. 

Hidnalljanauc 

a,  w  jakie  «i 

iBWJwykoMO 

c»my.fówp 

wifria. 

■  uijlrŁ) 


.  Jcirlicimytlmajl  Ja 

>  BndtK  Diriaiirnił  dłi< 

I  Ctji  tiłlki  (uL  niD  k 

^  Z  łych.  Ilióre  na  pruinriHiic  icotnwala  uilet  t 

r  W  oboij  Dirpriyjauc,  akiiruj  twoje  Irudjr. 

I  Uijwłj  łituk  niawii^Hkb,  mitoinrj  priyfudy, 

I  f,M  lorleluiF  aącinnyuh,  iji>J2nnFj  moilly, 

,  Z  u<l  p™abiiycb  aloHiWDa  gdy  pcijdfic  wymówi 
1  Siechaj  bedaj^tirniem  priniuiiic  iłowa  1 
1  Sliciną  Iwan  niech  priypi^kni^  wtlydiiwowi  wi 
I  A  ohfudfllcurnldniFihbaroiąkotorr. 
.  Dli  l>ir.:h  Dciu  pot«i,  dla  rounów  dodjciy, 
•  NiKh  tJe  Dii«dii  iwFUndrrydnapriódjrńceol 


.  Niech  pi 


,.op..ł 


Oiłuil 


Ariiiida»Dpo»cKajacroKkoiEDepBtacfl, 
WielkieDiit  prudai^wii^ia  awe  poniża  pncei 
A  jdy  noc  ipnjjajwe  roinucała  eitnie, 
WyjeUła,  wiiąwiiy  lyUo  niewigicia  odiieoie  : 

Wtc  .itj  .a'J.o.,  i,L«»odnii'lk^ 
Knyiowjih  bohaljrów  ii  awoje  idobyciy. 
D^i^c  priei  ludik^itopą  niFlkni^te  puilyoie, 
Wkrótce  pod  obltione  pnybywa  aniąlyoił'  -. 

Gdtifl  1  wialreu  chrieh-ianikie  igrały  namioly. 
Radoiuy  tnuer  ratego  powilaje  oboiu, 
Wiiyilkie  wiroki  icigija  iiiadijui  i  woin , 


T.k,,dyi.ieHiaM(wi 

Ci.ciwie  na  Di«  imirrlclnych  awracająii^  ocij. 

Nif  ma  Ijrh  wdii<ków  pi^kooić,  gubi«ca  Trojany, 

Bogini  nawet  iBorikiej  urodionapiany. 

Wtn.  ttolj  prieirociyiKcaiąotocioiiy, 

Tu  >iq  Hm  ukaiuje,  a  tani  apodiaiłony  : 

Równie  gdy  a  biafej  cbmiirkiiłoDce  ma  aawady, 

Stabaiy  twdj  do  nai  pronieó  praeiyta  i  blidy. 

I.Fci  kiedy  prieciwnicikiicieDiłcalwydtiy, 

Wl^kue  roili eje  littiillo  i  upalnat^y. 

Wiat  Len  w  piertcieoie  wity,  na  rabinoa  apada, 

Z  Llorym  pietacaąc  ii<  Zefir  ^  nowe  kiiiatty  ikiada  : 

Oko,  len  ikarb  mitoici,  który  w  niem  praebywł, 

Pnei  otici^dnoi^,  niieoiem  powieki,  lakrjwa, 


PoUcu 


najwii 


yth  tcbnici 


onych 


rfaty. 


Złflcaonym  thwalą  gtoiom  ciinace  ii;  iloki. 
l,a  do  .wego  Iryumfu  wyrnacu  pnylomnycb. 
Aieby  jej  do  KOiJia  był  priyłLi:p  OIMrtjr. 

Tak  poii^giiioi.y  wdii<kiFm  nadludikirj  urody. 
Nat»nji:dvy"Biibą  len  wojownik  młody. 
Dla  ihliienia  li^  do  niej  kroki  ciyni  Ipor*, 
Chce  .idiiec  .licine  oc.y  ;  -idii  je,  i  gore  -. 
I  wiek  rayni  go  •miałym  i  nowe  upały, 

■  Nie  moie  hycla  pi^knoićwl^raonejałobie. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


«  Nie,  nic  ja  nie  soajduj^  śmiertelnego  w  tobie, 
c  Naucz  mnie,  CEego  iądasz,  przez  jaki  traf  rzadki, 
t  Wiedzie  cię  szczęście  nasze,  czy  twoje  przypadki  ? 

•  Oiiwieć  mnie,  kto  ty  jesteś,  niech  nie  chybię  w  darze  , 

<  Czym  ci  winien  urfugi,  czy  raczajj  ołtarze. 

■  Powaby  nieszczęśliwe  (Armida  odpowie), 

•  Zbytnie  byfy  chwalone  w  twojej,  panie,  mowie  t 

■  Kie  tylko  mnie  rozdzielne  składają  żywiofy, 

■  Lecz  jestem  jui  ze  smutków  umarła  na  poły. 

•  Jeśli  Kię  we  mnie  jeszcze  cząstka  życia  mieści, 

•  Ta  mi  tylko  zoslafa  na  czucie  boleści. 

■  Biedna,  prześladowana,  w  samej  ufna  cnocie, 

■  W  przeciwnym  szukać  muszę  ucieczki  namiocie. 

•  Chcę  wsparcia  wodza  prosić,  padłszy  na  kolana, 
t  Ożywia  mc  nadzieje  słuszność  jego  znana  : 

«  Przeto  jeśli  jest  dla  mnie  litość  twoja  szczera, 

■  Zjednaj  mi  oglądanie  tego  bohatera. 

•  Nie  smuć  się,  rzekł  Eustacy,  ó  panno  czci  godna, 

<  Moja  pumoc  dla  ciebie,  b^zie  niezawodna  : 

•  Brat  Godfryda,  twym  będę  przewodnikiem  wszędy, 

■  1  ręczę  ci  za  jego  przyzwoite  względy. 

c  Twe  prośby  nieodbitym  staną  lię  rozkazem, 

■  Rozrządzaj  wodza  berłem  i  mojcm  żelazem.  ■ 

Rzekł  i  onę  wprowadza  w  odległe  pokoje. 
Kędy  Godfryd  z  pierwszymi  łączył  rady  swoje. 
Ta  czoło  wstydliwością  zrumienione  chyli. 
Milczy  długo,  i  wszystkich  swą  skromnością  myli  : 
Ale  gdy  wodza  dobroć,  cieszenie  rycerzy. 
Dziewicze  jej  bojażni  nakoniec  uśmierzy, 
Głosem,  którego  słodycz  zachwycenie  sprawia. 
Takowe  do  Godfryda  chytrości  wymawia. 

LIPPI. 

Wawrzyniec  Lippi  był  Bialarzem  we  Florencyi,  oj- 
czyźnie swojej,  w  kunszcie  swoim  znamienitym  -.  a  że  z 
nim  i  rymotworstwo  ma  jaknwcs  dość  przyzwoite  zto- 
warzyszenie,  dowcip  i  humor  wielce  wesoły  dał  ma  po- 
chop  i  zdatnosć  do  pisania  nierszy,  między  któremi  jest 
poema  Malmantile,  tak  nazwane  od  zamku  pustego  nił*- 
daleko  Florencyi :  autor  zaś  opisuje,  co  się  niegdyś  w 
tym  zamku  i  jego  okolicach  działo. 

Dzieło  to  dowcipne,  ale  samymże  Włochom  do  wy- 
łuszczenia  i  zrozumienia  nawet,  oprócz  Florentczyków, 
trudne,  ponieważ  wszystkie  w  liim  wyrazy  brane  są  ze 
sposobu  mówienia  rozmaitego  i  przysłów  tamtejszego 
ludu  :  tak  zaś  są  kształtnie  w  opisach  poematu  umiesz- 
czone, iż  wdziękom  jego  prostotą  i  pospolitością  swoją 
nic  przeszkadzają,  a  osobliwością  tamecznych  zadziwiają 
i  bawią  :  w  przełożeniu  na  inny  język  ten  wdzięk  wy- 
daćby  się  nie  mógł. 

GWARYNI. 

Jan  Gwaryni  w  Ferrarze  urodził  się  roku  i538,  zo- 
stawał na  dworze  Alfonsa  II  laml<*jsz6;;o  tiążęcia,  i  spra- 
wował imioniem  jego  rozmaitt:  poselstwa,  a  między  in- 
nemi  i  do  Polski.  Wpadt  potem  w  nirłaikkę,  i  lubo  od 
dworu  jego  oddalony,  u  iiinyrh  udzielnych  wfoskkli 
ziążąt  tak  dalece  względy  pozyskał,  iż  go  wielki  xiąże 
Toskański  orderem  swoim  świętego  Szczepana  uczcił. 
Umarł  w  roku  i6i3,  w^ąc  lat  siedemdziesiąt  pięć. 


Pisał  wiele  tak  prozą,  jako  i  wierszem.  Drama  jednak- 
że jego  o  wiernym  pasterzu  (U  Pastor  Jido)  najwięcej 
mu  sławy  przyniosło. 

PlBŚń    CHORU. 

razT  KoŃcn  tiagi-kombdyi  pastuza  wibrmbco. 

Szczęśliwa  paro  I  zaczynacie  życie. 

Co  płaczem  wszczęte  pociechą  kończycie. 

Wielfcż  jęczenia. 

Nim  umartwienia 

Szczęsną  zdobyczą, 

Zeszły  słodyczą. 

Uczcie  się  ślepi. 

Jak  cnota  krzepi. 
A  poznacie  w  tym  przykładzie. 
Jakie  chytrość  więzy  kładzie  ; 
A  jak  słodkie,  gdy  je  prawa 
Miłość  z  szacunkiem  nadawa. 

S  V. 

TASSONI. 

W  rodzaju  rytmów  wesołych  nie  tylko  między  Wło- 
chami ,  ale  między  wszystkimi  Tassoni  pierwszeństwo 
trzyma,  wskrzesił  albowiem  ton  sposób  pisania,  którego 
przykład  dał  Homer  w  swojej  Batrachomiomachji, gdzie 
wojnę  Żab  ze  Szczurami  opisał. 

Modena  b}'ła  ojczyzną  jego,  i  przodków  znamienitych 
przymiotami  i  urzędy.  Urodził  się  w  tem  mieście  roku 
1 505  dnia  dwudziestego  ósmego  Września :  w  Bononji  się 
ucząc  powszechną  zyskał  wziętość,  i  powołany  do  dworu 
kardynała  Askaniusza  Kolumny  sprawował  urząd  sekre- 
tarza. Gdy  tenże  kardynał  jechał  w  poselstwie  do  Hisz- 
panji,  był  mu  tej  podróży  nieodstępnym  towarzyszem. 
Potem  gdy  go  zawiodły  powzięte  nadzieje  ,  porzucił 
życie  dworskie  •.  a  że,  jak  sam  powiadał,  żadnego  innego 
w  życiu  nie  odebrał  podarunku  nad  owoc  figowy,  kazał, 
się  odmalować  trzymając  go  w  ręku  z  takowym  napisem : 

Dertra  curjicum^  ąuaeris^  mea  inanem  f 
Longi  operis  merees  haecfuUy  aula  dedU. 

Pytasz,  poco  ten  figę  w  ręku  swoim  ściskał? 
Całe  życie  pracując,  to  u  dworu  zyskał. 

Mimo  jednak  wyrzeczenia  się  dworszczyzny,  zażywa- 
ny był  niekiedy  od  ziążęcia  Modeny  w  sprawach  tak 
publicznych,  jako  i  prywatnych,  wówczas  osobliwie  gdy 
w  Rzymie  mieszkał.  Na  lat  kilka  przed  śmiercią  wrócił 
do  Modeny,  i  tam  życia  dokonał  roku  i635  dnia  dwu- 
dziestego piątego  Kwietnia,  wieku  siedemdziesiątego. 

Poema  jepo  żartobliwe  o  Wiadrze  gwałtownie  wzlę- 
tem,  największą  mu  przyniosło  sławę,  i  dotąd  się  przy 
niej  utrzymuje.  Przyczyną  było  wojny  między  mia- 
stami Bonouią  i  Modeną,  gdzie  zyskane  owe  wiadro 
zostało,  i  dotąd  przy  kościele  Modeńskim  na  wieczną 
pamiątkę  zawieszone  ukazują. 

WIADRA    PORWANEGO    PII.$X    I. 

Chciałbym  opiewać  gniewy  zapalczywe. 
Jak  poruszyły  ludzkie  animusze, 


Wiadro  swisnifo,  iRiadro  nietzcs^fliike, 
Z  Petromoami  Geminaniusse  *. 
Prxyb%dż  Apollo  !  wtbudzaj  myili  ijmt^ 
GÓJ  boje  krwawe  śpiewać  się  pokosty. 
Wieti,  co  to  bujać  .  duchy  wieitci^  sśynaj, 
A  gdy  w  sapkach  poUnę  się,  satrcymąj. 

Jui  orsef  riynuki  stracił  byiioiysJia, 
Łożyska  dawne,  i  sspony  stępiały  < 
I<eg|,  co  okropne  sprawiał  widowiska, 
Brytanny,  Scythy,  Parthy,  jui  nie  driaty. 
Sscsęśliwe  włoskich  narodów  siedJiska, 
Zamiast  pomocy,  której  dodawały. 
Zbyt  roibujałe  w  pożądanej  doli. 
Jak  stada  irebców  bujały  <lowoli. 

Adryatyckich  wód  tylko  władczyna. 
Wśród  lawaśnionych  innych  tama  czuła, 
Tani  gdzie  się  wschodnie  państwo  rozpoczyna. 
Coraz  zabory  nowe  w  myślach  knuła ; 
Dokonywała  dumnego  Greczyna, 
1  adaierc^  tego  z  zdobyczy  wyzuła. 
Gdy  jej  sMi*dy  nieczułe  w  przygodzie, 
Trwały  upornie  w  zajadłej  niezgodzie. 

Na  dwie  się  części  dzieliły  te  waśnie. 
Jedni  z  nich  Gwelfy,  drudzy  Gibelliny  : 
Ci  aa  kościołem,  ci  za  Niemcy  właśnie 
Stojąc,  do  wspólnej  zmierzali  ruiny. 
BoDończykowie  z  Nodeńcami  jaśnie. 
Dawną  nienawiść  rozjątrzali  czyny  t 
I  wtem  się  zdarzył  ów  przypadek  srogi. 
Co  wzbudził  wzajem  i  ludzie  i  bogi. 

Jui  był  przyjemnej  zorzy  Febus  bliski, 
OUoki  caarne  jui  blask  na  się  brały, 
Sklniła  się  rosa  świetnemi  pociski  : 
Pfa  Cichem  morzu  wiatry  spoczywały, 
Zefir  tłodkiemi  oddechy,  igrr.yski. 
Bajał  po  łąkach,  trawki  się  zginały  : 
Wszczynały  pieśni  wdzięcznej  chwile  posły, 
W  zapale  serca  śpiewały  i  osty. 

Słodka  ta  chwila,  co  wszystko  porusza, 
1  świerki  budzi  po  polu  skaczące  ; 
A  Bonoóczyków  wzniosły  animusza. 
Chęci  kłótliwe  i  iądze  burzące. 
Wyrok  najwyższy  ogłoszon  z  ratusza, 
Wyprawić  wojsko,  choć  w  czasy  gorące. 
Zeszło  się  w  wieczór,  wy  szło  w  pole  rano, 
I  zaraz  o  tern  w  Modenie  wiedziano. 

Leiy  obszerne  miasto  i  wspaniałe. 
Tam  gdzie  się  ciągnie  rozwlekła  dolina. 
Wznoszą  się  wzgórki  po  stronach  niemałe ; 
A  gdzie  się  wzniosłość  wydatniej  zaczyna, 
^iadal  widzialne,  morzom  okazałe, 
Odkrywają  się  góry  Apenuiiia. 
Tych  śnieżnym  kręgiem  ści»nioii  s/.rzyt  wysoki, 
Zda  się,  iż  schyla  dźwigając  obłoki. 

I  Ko4cioł  katedralny  V  Dnnonji,  pod  lytnlcm  awięlrgo 
P»-troaiu*i3,  w  Modrnir  •wi«;lrgu  Grininiana,  ktąd  porta 
Bonońojków  P«troniaami,  Modf^nj  ub^  watrluw  Grminia- 
nami  daxj  w  a. 


Od  wschodu  rfońca  w  kwKnącej  uboczy, 
Panarus  wdzięczy  rozkoszne  nadbrzeże, 
Erydan  z  szumem  bystre  wody  toczy,  > 

1  zwłok  potomka  Febowego  strzeże. 
Seknija  dalej  zżyma  się  i  tfoczy 
Krętemi  nurty  pod  Bonońskie  wieże  : 
A  rwąc  w  swym  pędzie  i  pola  i  laski, 
Zyżne  doliny  zasypuje  piaski. 

Jak  niegdyś  w  Sparcie,  tak  w  Modenie  żyli. 
Bez  twierdz  i  murów  spokojni  mieszkance  : 
Fossy,  któremi  miasto  otoczyli. 
Zasypały  się,  wklęsły  w  ziemię  szańce. 
Wtem  na  gwałt  w  nocy  stróże  uderzyli. 
Liczne  natychmiast  pochodnie,  kagańce. 
Błysnęły  razem ,  porwali  się  i  łóżka. 
Stary  i  młodf ,  młoda  i  itamstka. 

Ten  obuł  nogę,  a  drugą  biegł  boiy. 
Ta  zamiast  pończoch  wdziała  rękawice, 
Ow  porwał  przetak ,  i  wsadził  na  włosy. 
Ten  tarcz  porzucił,  a  wziął  szachownicę. 
Mnichy  w  perukillll,  w  kornetach  młokosy. 
Jak  kto  co  dostał,  tak  biegł  na  ulicę  : 
Tam  chcąc  być  widzian  stanął  na  ustroniu. 
Pan  burmistrz  Skotty  w  pantoflach  na  koniu. 

Chorągiew  miejską  w  oburącz  trzymano 
Tuż  przy  nim,  z  wiatry  wspaniale  igrała. 
Wojsko  tymczasem  pod  znaki  zbierano. 
Coraz  się  bardziej  gromada  zwiększała, 
Rząd  Gerardowi  natychmiast  oddano, 
Z  władzą,  chorągiew  jemu  się  dostała. 
Szły  zatem  bułce  niosąc  znaki  swoje, 
Szły,  aie  zwolna  —  na  mordy  i  boje. 

Wtem  się  ukazał  poczet  wieloraki. 

Wybór  piękności  płci  wdzięcznej  dziewiczy. 

Kształtne  świetnemi  rynsztunki  i  znaki, 

Z  dziwem  je  każdy  uważa  i  liczy. 

Piękna  Renopia  wiodła  te  orszaki. 

Co  wszystkie  serca  trzymała  w  zdobyczy  -. 

Nadziei  słodkich  powab  i  otucha. 

Ale  —  na  prawe  ucbo  była  głucha. 

Zamilkli  wszyscy,  ta  mówić  zaczęła  : 

■  Otośmy  teraz  na  placu  stanęły, 

■  Słabeśmy  wprawdzie,  lecz  o  wielkie  diiełą 
«  Idzie,  togośmy  ustawnie  pragnęły, 

•  Aby  ojczyzna  i  z  nas  pomoc  wzięła, 

I  Strzedz  bramy  i  twierdz  gdyśmy  przedsięwzięły  . 

■  A  choćby  przyszło  bić  się  poza  bramy, 

•  I  temu  dziełu  mężnie  podołamy, 

■  Gdy  Barbarossy  chciwego  na  boje, 

•  Groziła  Włochom  zemsta  zapalczywa, 

t  Dziad  mój  nieboszczyk  pozyskał  tę  zbroję, 
1  Która  mnie  w  oczach  waszych  dziś  okr3rwa. 

•  Bronił  narzędzia  brat,  mieniąc  za  swoje, 

•  Jam  mu  je  wzięła  na  gonitwy  chciwa. 

•  Dozna  Bonończyk  w  polu,  iż  płeć  nasza 

«  Jak  wdziękiem  wabi,  tak  m^lwem  zastrasza.  * 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


/.tlllDli. 

Knjkirn,  mlio,, 
SI;.,..   ■ 

>  Ciłi;  liitoirol 

p.nhM,„„.i„do.«.jl< 
"■'fi-'!'"!';'!". 

.  Albailoj*rin>r 
.  Tiictb  kłid)   r. 

■  "'«'■  ""iw  -  • 

!  (Jy  lu:  hićnłltij, 

Al  Bonońciyki  wpadł  ł  wielkim  hatUDm. 

Air  ii  mailu  łidar^  djf  było, 
Suli  uł  brutn  Boiionciycj  imiito, 
StaJi  nł  drugim  Modióciycy  i  iHn, 


nOYAOEItlłIS. 

Andnrj  NaTi|criui,  inakomiLFgodoinii  wWepeckirj 
n»at>y|Kł»paliti;j  [tolanitk,  kwili*ą(  u  owjcfa  Hcz^ili- 
■ychcuMW,  giltienłuki-upiriPłuctinkiem.  nigrad^, 
•iron  .wuj  i  »Hciył  bnły.  WJeIct  hjIiiiuiwiBTiii  diI 
Kiroli  V  EFuru,  od  kiórc^n  ipriwcnił  yaitWiwo  dn 
Trwiuk.  kroU   l>tDCU.lLlfg«        wlMl.i>  o^r...  n. 

Ił  ItgB  Tnonirdlj,  pnjjłcielm  uiiBnycb,  pr»«hj- 
W.  iiłdy  iiłdolii  «  kicirjm  irjiij  bfli  wimiukm 
"    włł  limie,  inieniiim  lllenitDłitll  pipiiił,  po- 

».   Rjimy  jrjo  l.uiń.kie  uur..»e  ijedniTy  nu 


..kio   p<.-.diojleJMe,   tpriwiłdliwj  uticiyl  piei. 

iprljnoiH  fioJonltjtiMBdrDj.  ilim  wiek  iwój 

p«diit.  Piul  prwciw  rowndnwi  HenryU  VII.  — 
b  pokoju  w  Ni»i  Hwart^.  —  O  wiitcin  Rfjmiu  prtei 
Kirori  eorhoniiiłił.  2jrrie  jego  rflipoiiiie  •Ihtok  Uu 
mdinylo  boinna.  pried  i>Iy  igiiybiit..  Wnncili 
egn  Terkwini.,  równia  arodą,  jik  i  oiuk^  .naniieniii, 
.Iruiwłiy  w  nfadym  wieku  m^ii,  reBil^  ijcii  priy- 
kiidnie  ■  pnboiooici  i  tiblwadi  prŁvp^(ifii  itiwa  u» 

ik  hyit  wielki,  ii  ją  poipolide  diieii^lą  Hutą  niiy- 


Iworoy, 


diele 


Mlnry. 


idgliiuf.  Ze  wnediiniłr  godiien  byllra  mv 
*Mca#iiJ  niictoici  iwojej  Hjimy  jego  i>:hną  duch>-m 
rymotttnruym  Mrym,  ktńryuiefilyiAleO},  idilijpad 

Ińw,  fiierwur  jilelo,    lórenHIIjeJniJo  wii«<o«,  bjlo 

Dl  gioihwiafi  SrułuH      niUiiuki  jsgo   rorcji.  tdrli 

kiloDi,  II  UBJegadDZdrowiipf<enlywyi:hwjrł»w. 

Piul  piKhwiły   Pi«1i  III  płpirił  i  łtnowca  jefo 


li.  rodem  ttjt  ■  Bibreoy 
u  .    kióry  polem   pod 


.  roku   ,H3,  Diieii  jfgo  rymolwonkl.  priy-i.l. 
Illioki.  niekiedy  ,l„iniej  .ełoloici  ..nj^j 

liija  >)riiiiri.  Piw!  Ukie  S*i,tj  i.k  d»klidnr 


Dóm  ten  ininicnity  w  lifit-ie  Fli 
w  prirutyin  aieku  inikanitego  rymo«i 
Birhrryno  urodiil  •!«  ui  pcKiiąlku  roku  iGoa.  llmirl  j 
wraku  iCyS.  PruiBicgouwIotkijnykpiruuADi-  I 
kreonli  pneloinuc  doklidnio  łwłuui  ■>  jtiyLiein 
jikbj  unij.lnie  do  likirgn  ipołsliiipiuiiiainidionym. 

Poeni  jrgo  urlobli*abobilyF>kifdBuRieroiwi. 
Iciu.j.  jl  TarriLbioue,  piHue  byfo  »  rabu  6io.  Wieii 
Ii  łlhn  Biiiti  opuiLoiuii,  iiiil  riek«  Lom  iMJ.Iowiti 
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w  uśmiech  zmieuisz  te  jęki. 
Kaliopa  zbylnie  ostra, 

Tyi  Talio  fagodna, 
Co  nie  nada  twoja  siostra. 

Zdarz,  żądaniom  dogodna. 

Wyl  wdzi<;cznego  Darberyim 

Zbyt  azczęsliwi  mietzkaiicp, 
W  od^os  rycerskiego  czyuu, 

I  na  dzielne  wybrance, 
Rzućcie  prace,  garstką  gminu 

Zbierajcie  się  na  tańce  : 
A  kiedy  w  nich  gust  weźmiecie. 

Jak  się  lego  spodzicnam, 
Na  murawie  odpoczniecie. 

Ja  wam  piosnkę  zaśpiewam. 

Wówczas  kiedy  iwiegotliwe 

Bąki,  świerki  bujafy, 
I  skrzydełka  skiące,  żywe. 

Wdzięcznie  rozpościerały, 
Pastereczki  czarnobrywe, 

I  pastuszki  śpicwafy  : 
Wiejska  tłuka,  gdy  czas  niesie, 

I  obrządek  ich  szczery. 
Obchodziła  w  blizkim  lesie 

Uroczystość  Cerery. 

W  łące  wdzięcznopofożystfj, 

Którą  kwiaty  usiaiy. 
Gmach  się  wznosił  rozłożysty. 

Kolumny  go  wspierały  : 
Sklnił  się  nadal  szczyt  złocisty 

1  przysionek  wspaniały. 
Na  obrządek  i  odgłosy 

Szły  pasterze  i  żeńce. 
Kształciły  go  zewsząd  kłosy. 

Kształciły  go  i  wieńce. 

Dzień  nastaje  pożądany. 

Już  się  zurzą  gmach  łyska, 
Lud  się  ciśnie  nieprzebrany, 

I  zdaleka  i  zbliska  : 
Zbliżają  się  i  kapłany, 

^a  dostojne  igrzyska. 
Odzież  ich  była  wspaniała. 

Od  jedwabiu  i  złola  , 
Zewsząd  cześć  bogini  brzmiała. 

Zewsząd  brzmiała  ochola. 

Starzy  pairzą  na  ofiary. 

Co  kapłany  sprawiają, 
Ale  co  «ii-k  zważa  stary, 

.>iiud/i  tcgu  nie  znają. 
Odzywają  iię  fujary, 

W  rza*ki  zewsząd  nastają. 
Na  murawie  młodocianej 

Rzezką  zabaw  koleją, 
Chłopcy,  dziewki  na  przemiany 

Igrają  się  i  śmieją. 

Wielbi  młodzież  żyzne  żniwo, 
Korzyść  pracy,  darcrasu. 
Jaki  taki  rwie  się  ż}wo, 


I  do  skrzypców  i  basu. 
A  lud  co  się  zazedł  oa  dziwo, 

1  z  doliny  i  zlaso. 
Patrząc,  słysząc,  jak  wokoło 

Odzywa  się  muzyka, 
Podskakuje,  i  wesoło 

Na  przemiany  wykrzyka. 

PORTIGUERRA. 

W  wieku  zeszłym  ten  rymotworca  rodem  i  Florencyi 
pisał :  umarł  w  roku  173S. 

Rytmy  jego  bohatyrskie  o  Rychardzie  młodszym 
(łl  Riciardetto)  pisane  są  łacnie  i  gładkim  wicrasem. 
Dzieło  jest  dowcipne  i  zabawne.  Jak  sam  autor  opo- 
wiada  w  liście,  na  czele  poematu  umieszczonym,  la- 
ciął  je  pisać  w  roku  1 700,  w  czasie  jesiennym.  Gdy  ai^ 
albowiem  uaówczas  do  wsi,  gdzie  przemieaikiwał,  zje- 
chali niektórzy  przyjaciele  jego,  i  wspólnie  s  nim  czyta- 
jąc dzieła  znamienitych  włoskich  rymotworców,  utrzy- 
mywali, iż  pisać  takowe  powieści  wierszem  ciągłym  i 
gładkim,  rzecz  była  w  teraźniejszym  wieku  prawie  nie- 
podobna; obdarzony  dowcipem  i  żywą  imaginacyą, 
przedsięwziął  natychmiast  sposób  pisania  Aryosla,  Pul- 
cego  i  Taska  w  jedaem  dziele  umieścić  i  połączyć,  a 
nazajutrz  |Merwszą  pieśń  Rycyardetta  se  siedemdileaiąl 
ośmiu  strof  ośmio  wierszowych,  przez  jedoę  noc  napi- 
saną, przyniósł.  Ledwo  nie  można  posądaić,  iż  w  tako- 
wem  objawieniu  miłość  go  własna  nieco  uniosła  :  co- 
kolwiek bądź,  dzieło  to  pełne  inugiuacyi  i  żywych  wy- 
razów, szacunku  godne. 

S  VII. 

Dzieła  dramatyczne  po  Grekach  i  Rzymianach  prses 
długi  czasów  przeciąg  zaniedbane,  z  szczęśliwym  Medy- 
ceuszuw  wiekiem  przywrócone  zostały.  Najpierwsza 
Iragedya  w  języku  włoskim  Sofonisba,  napisana  przea 
Tryssyua,  dana  była  na  widowisko  za  czasów  Leona  X ; 
po  niej  wkrótce,  Kassandra  Bibieny.  Sławny  autor 
Jerozolimy  wyzwolonej  dzieła  niektóre  teatralne  po 
sobie  zostawił ,  między  klóremi  Aminta  pierwsze  miej- 
sce trzyma.  Ary  osi  pisał  komedye  na  wzór  Terencyosza. 

W  teraźniejszym  wieku  Margrabia  Scypion  MafTei 
wzniósł  wioski  leatr  wydaniem  tragedyi  o  Meropie  : 
poprzedził  w  tej  mierze  Woliera,  który  na  wzór  jego  o 
tejże  Meropie  tragedią  napisał. 

Między  piszącymi  komedye,  pierwsze  miejsce  na 
włoskim  teatrze  trzyma  Goldoni ,  równie  płodny  w 
dzieła,  jak  i  dowcipny ;  w  tern  zaś  wielce  szacowany, 
iż  najściślejszą  w  opisach  i  wyrazach  zachowując  uczci- 
wość, za  cel  jedyny,  jak  obowiązek  piszących  podobne 
dzieła  każe,  kładzie  zawsze  poprawę  obyczajów  bei 
obrażenia  poprawionych. 

Rod/aj  tragcdyj  i  innego  rodzaju  dramatów  zwany 
Opera,  ścisły  ma  związek  z  muzyką,  której  ustawicznie 
towarzyszy.  Włochom  się  sława  wynalazku  takowego 
należy.  Niejaki  Zarlino,  pierwszy  ten  rodzaj  widowiska 
stawił  na  teatrze  w  Wenecyi  roku  1647.  Wkrótce  po- 
tem aktorów  i  muzykantów  sprowadził  do  Paryża  kardy- 
nał Mazaryni,  i  w  pałacu  swoim  nowe  dał,  nigdy  przed- 
tem niewidziane,  ani  słyszane  widowisko.  Przedtem 
jeszcze,  a  nawet  przed  samegoż  Zarlino  wynalazkiem,  w 
roku  1 636  Władysław  IV  król,  podczas  wesela  swo- 


jego  I  Cecylią  Renttą,  córką  cesarza  Ferdynanda,  na 
sainkowym  warssawskim  teatrze  operQ  o  S.  Cecylji , 
przez  muzykantów  nioskich  na  dworze  twoim  będą- 
cych, wyprawif . 

ZENO. 

Apostoi  Zeno  Wenecyanin  urodził  się  na  wyspia 
Kandyi  albo  Krecie  w  roku  1C69.  Zacne  urodzenie 
daio  mu ,  ile  przy  dostatkach ,  sposobność  do  nabycia 
wielu  wiadomości.  Jakoż  u  stryia  swego  biskupa  istryi 
pierwsze  brat  nauk  początki.  Łatwość  i  dowcip  w  pisa- 
nia wierszy ,  a  osobliwie  dziet  dramatycznych ,  były 
powodem  do  wezwania  go  do  Wiednia,  gdzie  powołany 
od  Karola  VI  cesarza  przez  lat  jedenaście  bawiąc,  pisał 
opery  które  potem  razem  zebrane  do  druku  potzly. 
Dzielą  się  na  Opery,  Oratorya,  Kantaty  i  inne  rytmy, 
które  po  większej  części  do  muzyki  stosowane,  na  Wie- 
deńtkim  teatre,  a  potem  innych  dawane  były.  Umarł  w 
roku  1750  mając  lat  ośmdziesiąt  jeden. 

METASTAZTUSZ. 

If  attępcą  wzwyż  połołonego  w  pisanin  oper  był  Me- 
tastazyusz ,  sprowadzony  od  Karola  VI  cesarza  do 
Wiednia :  cały  wiek  tam  strawił  i  w  dojrzaiej  starości 
wieka  dokonał.  W  rodzaju  swoim  pierwsze  miejsce 
między  rymotworcami  sprawiedliwie  mu  się  należy. 

NizKTÓaz  z  DzizŁ  TSATaiLNTCB  Jico  rizsm. 

I   OPZIT    AOaTAI^A. 

w  źródle  ciasny; 

W  biegu  jasny, 

Strumyk  płynie 

Po  dolinie, 

1  poty  brzęczy, 

1  póły  jęczy, 

Dopóki  snadnie 

W  morze  nie  wpadnie. 

Kończy  zawody. 

Skąd  powziął  wody, 
A  zbyt  błędny  w  swym  biegu« 
Odpoczywa  na  brzegu. 

Gardzi  wiatrami  i  grzmoty 
Dąb  rozłożysty,  wspaniały. 
Od  stu  lat  znosi  łoskoty. 
Jednak  w  swej  mocy  jest  trwały. 
A  choć  wzruszony  upadnie. 
Masztem  się  staje  okrętu. 


W  okropnym  czasie 
Ponury  zda  się. 
Iż  w  nędzy  wyknier 
Niechże  zaryknie, 
I  zerwie  pęta, 
Czem  był,  pamięta. 

OŁIMriADA. 

Jesteśmy  łodzią, 
A  morzem  życier 
Żądze  powodzią, 
I  skałą  skrycie. 
Rozum  sternikiem 
Nie  wiele  nada, 
Z  lada  wietrzykiem 
Łódź  w  skały  wpada. 

ZZTDSS. 

Kto  się  na  przysdość  spuszcza. 
Często  się  na  niej  zawodzi, 
Nie  tak  się  rzecz  wyłuszcza. 
Jak  się  o  nię  zachodzi. 
Losu  zmienne  są  wole. 
Jak  chce ,  daje  i  bierze. 
Czyni  z  paslerzów  króle, 
Czyni  z  królów  pasterze. 

W  życia  niepewnej  kolei, 
Zamysł  błędny  uwodzi  : 
A  pozbywszy  już  nadziei. 
Gdy  upadek  nadchodzi; 
Skoro  wpośród  tych  ciemności, 
Z  których  wynijsć  nieanadno. 
Błyśnie  promyk  niewinności. 
Mroki  ciemne  opadną. 

ZZBOBIA. 

Kiedy  się  traci  niezwrotnie 
Korzyść,  co  sercu  jest  miła. 
Czemuż  się  wraca  stokrotnie. 
Pamięć,  aby  go  dręczyła  ? 
Już  strapionemu  nie  nada 
Zysku,  co  nicgdy  bogacił, 
A  ciężej  jeszcze  osiada, 
Gdy  przypomina,  co  stracił. 

HirzamizsTaA. 


I  walczy  z  wiatry  choć  na  dnie. 
Wpośród  burz  srogich  odmętu. 

Gdy  dzieło  zacząć  potrzeba, 
Żeglarzów  czułych  naśladuj. 

DMETETCSS. 

Przypatrz  się,  jaki  stan  nieba. 
Jakie  są  wiatry,  wywiaduj. 

0  Fenizie  i  wierności 
Daremnie  się  ludzie  biedzą  : 
Że  są,  pełno  wiadomości ; 
Gdzie  są,  0  tem  nic  nie  wiedzą. 

Głos  na  powietrze  puszczony, 
Już  się  po  wyjściu  utracą. 
Pocisk  raz  nadal  rzucony, 
Nazad  się  w  locie  nie  wraca. 

z  TtJŻl. 

SEMiaiHIS. 

Lew  kajdany 

Pasterz  pilny  w  chwili  późnej 

Skrępowany, 

Pasie  owce  i  jagnięta. 
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JNiechie  czas  usUnie  mrożuyf 
Co  wycierpiai,  nie  pamięta  •, 
1  tkoro  sioikcc  dogrzewa, 
Trzodę  pędząc,  wesóiipiewa. 

Żeglarz  czufy  na  odmiany, 
Skoro  mite  btysnie  zorze, 
Mimo  sztormy  i  baiwany. 
Puszcza  się  smiaio  na  morze : 
I  w  podróży  kiedy  spieszy. 
Nadzieją  się  zysku  cieszy. 

ISTrHlŁA. 

Błędem  to  jest  podfej  duszy, 
Gdy  nadzieje  w  zdradzie  marzy  : 
Choć  pomyślność  dobrze  tuszy, 
Spokojnosci  nie  nadarzy. 
Zyski  hojnie  obdarzona. 
Będzie  jednak  zbrodnia  szkodą  : 
Cnota  chociaż  opuszczona, 
Sama  sobie  jest  nagrodą. 

BoBATTa  CBiiisai. 

W  życia  biegu  wszystko  biędem. 
Jeśli  niebo  nie  wspomoże. 
Darmo  szybkim  śpieszym  pędem, 
Odprawując  te  podrożę. 
Drży  serce,  trętwieją  nogi, 
Rozom  siabnie,  przemysf  stygnie. 
Co  w  nas,  to  nabawia  trwogi ; 
Co  nad  nami,  to  podiwignie. 

Gdy  się  morze  szumem  bieli, 
ff  iebo  fyska,  biją  gromy, 
Żeglarz  co  się  wyjść  ośmieli. 
Ginie  w  żegludze  fakomy. 
Każda  burza  temu  szkodzi. 
Kogo  nazbyt  uciemiężą  : 
Statek  przykre  chwile  stodzi. 
Statek  zie  chwile  zwycięża. 

DTOO. 

Dąb  od  wieków  rozkrzewiony, 
Co  na  szczycie  Alpów  rośnie, 
Wiatry,  burzą,  niewzruszony. 
Daje  odpór  setnej  wiośnie. 
Czasów  trwających  wymiarem. 
Gdy  się  zachwieje  spróchniały. 
Wzruszone  spadku  ciężarem, 
Rwą  się  z  nim  razem  i  skaiy. 

AOaTAR. 

Lew  obrażony 
Czuje,  iż  ginie, 
Nieustraszony, 
Czem  był,  tern  sfynie. 
Choć  zgonu  bliski, 
A  pocisk  w  fonie, 
Łamie  pociski, 
I  straszny  w  zgonie. 


Zazobość  t  Kartata. 

Szkodą,  żeglarz  gdy  się  smuci, 
Przysięga  zdradzon  w  dozorze, 
Iź  już  do  morza  nie  wróci : 
W  pogodzie  wraca  na  morze. 
Zrzeka  się  bitwy  wśród  ciszy 
Żołnierz,  już  w  domu  spokojny. 
Niechże  gtos  trąby  usłyszy, 
Wraca  się  znowu  do  wojny. 

abbł. 

I  wąż  i  pszczółka. 
Bez  allernaty, 
Jedneż  ssą  ziółka, 
Jedneż  ssą  kwiaty  : 
Równi  zdobyczą. 
Różnią  się  składem, 
W  pszczółce  słodyczą, 
W  wężu  są  jadem. 


CZESC  SZÓSTA. 


RYMOTWORCACH  FRANCUZKICH. 


SI. 

Co  do  czasu,  ledwoby  nie  należało  pierwszeństwo  ry- 
motworcom  francuzkim  nad  włoskimi ;  ponieważ  pier- 
wsze było  utworzenie  z  łacińskiej  mowy,  francuzkiego 
pierwiastkowego  języka,  który  romansowym,  tojesl  od 
Rzymian  wziętym  zwano.  W  południowej  części  kró- 
lestwa francuzkiego ,  którą  potem  prowincyą  w  powsze- 
chności, albo  Prowancyą  nazwano,  pierwsze  było  sie- 
dlisko jak  języka,  tak  i  rymotworców  francuzkich.  Zwano 
ich  w  pierwiastkach  Truwerami ,  albo  Trubadurami. 
W  jedenastym  wieku  kwitnąć  zaczęli,  i  tak  się  była 
ich  liczba  rozmnożyła,  iż  na  początku  roku  i3oo  tych 
których  dzieła  czytano,  znalazło  się  1*7.  Na  wzór 
Homera,  lubo  zbyt  dalecy  od  śladów  nawet  jego,  ob- 
chodzili domy  i  śpiewali  pieśni  od  siebie  złożone.  Żeby 
się  zaś  tym  więcej  przypodobać  mogli,  mieli  z  sobą 
pospolicie  muzykantów ,  którzy  na  arfach  i  innych 
wówczas  używanych  instrumentach  muzycznych  grając, 
dodawali  wdzięku  ich  śpiewaniu. 

Miewali  takowych  Trubadurów  na  dworach  swoich, 
królowie  i  udzielni  ziążęta,  jakoto  Rychard  król  An- 
gielski, królowie  Arragońscy,  hrabiowie  Prowancyi, To- 
lozy  i  Szampanji.  Ostatni  z  nich  Teobaldns  (Thibault) 
sam  był  w  tej  liczbie,  żył  za  czasów  Sw.  Ludwika  IX 
króla,  i  są  jego  pieśni  do  Blanki  królowej,  matki  lego 
monarchy. 

Najsławniejsi  między  Trubadurami  byli :  Arnalrfus 
Daniel,  żyt  w  wieku  dwunastym,  rodem  był  z  miasta 
Taraskony,  zostawił  dzieła  dramatyczne  i  poema  prze- 
ciw bałwochwalstwo. 

Belozer  (Emeryk)  pisał  rytmy  miłosne.  Dzieło  jego 


238 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


o  nicwdziącznosci,  uactępnemi  czasy  wyszło  z  druku, 
umarfw  roku  ia64. 

ArDaldus  de  Meysvel  zoslawat  na  dworze  hrabiego 
Bezicru  (de  Beziers),  zmari  w  roku  i  aso,  czyot  o  nim 
t  pochwafą  wzmiankę  Petrarcha. 

Arnaldus  z  Kutyniku  (Arnauld  de  Cutignac)  pi»ai 
wiersze  mifosne  do  Iznardy,  wyprawił  się  potem  na 
krucyatę,  i  zapłyuąwszy  do  Azyi  tamże  życia  dokonał. 

Nastąpiły  polem  pobożne  dramata,  które  pospolicie 
tajemnicami  ( les  mysleres  )  zwano.  Dzieła  te  skutkiem 
były  pobożnych  mysIi  pisarzów,  ale  w  sposobie  pro- 
stym i  niekiedy  zbyt  podłym,  uwłoczyły  bardziej  po- 
bożności ,  mimo  mysi  może  przykładną  i  pobożną  pi- 
sarzów swoich. 

MAROT. 

Klemens  Marot  rodem  był  z  miasta  Cabors.  W  mło- 
dych leciech  oddany  do  dworu  królewskiego,  w  sław- 
wnej  onej,  a  nieszczęśliwej  dla  Francuzów  bitwie,  gdzie 
Franciszek  I  król  dostał  się  w  niewolą,  i  jego  ciężko 
rannego  tenże  los  potkał.  Ze  się  był  chwycił  kalwiń- 
skich błędów,  dla  wszczynającego  się  przeciw  niemu 
prześladowania,  i  dwór  i  ojczyznę  w  następnym  czasie 
porzucić  musiał.  Udał  się  więc  do  Genewy,  skąd  gdy 
się  przeniósł  do  Turynu,  tamże  życia  dokonał  w  roku 
i5o5,  mając  lat  pięćdziesiąt. 

Kwitnął  wówczas,  gdy  język  franeuzki  jeszcze  wy- 
doskonalony nie  był  :  stąd  więc  pochodzi ,  iż  rytmy 
jego  ,  lubo  tchnące  miłą  i  dowcipną  prostotą,  nieswia- 
don^ym  sposobu,  jak  dawniej  we  Francyi  mówiono  i  pi- 
sano, trudne  są  do  zrozumienia.  Zażywali  jednak  nie- 
tórzy  późniejsi  rymotworcy  tamtejsi  jego  sposobu  pisa- 
nia, i  stąd  dawnych  wyrazów,  w  języku  francuzkim 
użycie,  stylem  Marotycznym  nazywają.  Jego  miłej  pro- 
stoty przykład  kładzie  się  z  pieśni  którą  sam  o  sobie 
napisał : 

Już  co  było,  poszło  z  stratą, 
Nie  powróci  wiek  dojrzały, 
Moja  wiosna,  moje  lato, 
Jak  ptak  oknem  wyleciały. 

Część  Paafterza  Dawidowego  znaczną  rytmem  ojczy- 
stym przełożył,  resztę  dokończył  Teodor  Beza,  i  z  tego 
tłumaczenia  wzięte  psalmy  w  obrządkach  kalwińskich 
pospolicie  apiewane  bywają. 

MALHERBE. 

Boileaa  w  dziele  swojem  o  sztuce  rymotworskiej, 
sprawiedliwie  zasłużone,  i  co  do  czasu  i  co  dowytworno- 
sci  stylu,  daje  mu  pierwszeństwo:  gdy  albowiem  pierwia- 
stki wierszów  pisania  w  narodzie  swoim  opowiada,  i  daw- 
nych dziką  niezgrabnosć  gani,  takowym  rzecz  kończy 
wyrazem:  •  Przyszedł  nakoniecMalherbe,  i  on  pierwszy 
<  prawdziwy  tor  następcom  swoim  ukazał.  » 

Franciszek  Malherbe  urodził  się  w  roku  i556:  byi 
potem  na  dworze  ziążęcia  krwi  królewskiej  hrabi  d'An- 
gouleme.  Wiek  trawił  w  pożądanej  przy  mierności  swo- 
bodzie, dokonał  go  w  roku  ibaS,  mając  lat  osmdziesiąl 
dwa.  Jemu  najwięcej  winno  nie  tylko  rymotworstwo, 
ale  i  język  franeuzki  :  pierwszy  on  albowiem  odrzuciw- 
szy z  innych  nieprzyzwoicie  brane  wyrazy,  ośmielił  się 


wydobyć  go  z  jarzma,  i  w  swoim  własnym  zaszczycie  uka- 
zać. Skutek  uwieńczył  jego  starania  usilne,  i  dotąd  ryt- 
my które  zostawił,  dla  gładkości  stylu,  wyboru  słów, 
wyniosłości  myśli,  odbierają  winny  sobie  szacunek. 

Xięgi  od  niego  podane  do  druku  są  następujące  :  Zbiór 
rytmów.  — Seneki  o  dobrodziejstwach, przełożone  dzieło. 
—  Trzydziestą  także  trzecią  Liwiusza  o  dziejach  rzym- 
skich zięgę  przełożył. 

Psalmów  jego  tłohaczeria  poczi^TSK. 

Boże  mój  !  stwórco  !  jak  twoja  wspaniałość 
Zadzif^ia  wszystko,  coś  udziałać  raczył  1 
Jak  jest  pozioma  niebios  okazałość 
Tobie,  coś  niebo  i  ziemię  oznaczył. 
Ilekroć  oczy  śmiem  podnieść  zdziwione 
Na  światła,  co  się  iskrzą  ponademną. 
Chcę  wielbić,  ale  blaskiem  zatłumione 
Gnębią  w  podłości  chęć  moje  daremną, 
Tak  wielkim  jesteś  !  ja  tak  nędznym,  Boże! 
Iżem  pouurzon  niezmiernością  twoją, 
I  nie  pojmuję,  iak  się  to  stać  może. 
Iż  raczysz  wejrzeć  ua  nikczemuość  moją. 

RUNSARD. 

Przy  nauce  niepospolitej  wielką  sposobność  i  nad- 
zwyczajną łatwość  mając  do  pisania  wierszy,  akaztł  ją 
niewczesnem  okazywaniem  umiejętności  twojej,  greczy- 
zną  i  łaciną  pstrząc  własny  język.  Pozostałe  pisma  jego 
najeżone  są  uczonemi  wprawdzie,  ale  uieprzyzwoiteAi 
wyrazami,  w  których  okazując,  co  przez  czytanie  staro- 
żytnych pisarzów  posiadał,  bardziej  zadziwia,  niż  daje 
powab  pisaniu  świeżemu.  U  Karola  IX  króla  fraucuz- 
kiego,  ile  bawiącego  się  niekiedy  pisaniem  wierszy,  w 
wielkim  był  szacunku  i  poważeniu.  Jan  Kochanowski  w 
młodości  swojej  odwiedzając  Francyą,  podał  to  do  pa- 
mięci w  rytmach  łacińskich,  iż  widział  i  poznał  naów- 
czas  tego  rymolworcę,  w  największej  wziętości  u  swoich 
zostającego.  Umarł  przeszło  lat  sześćdziesiąt  mając  : 
oprócz  zbioru  rytmów,  zostawił  poema  Francyadę. 

DESMARETS. 

Franciszek  Regnier  Desmarets  w  młodości  żołd  wo- 
jenny prowadził.  W  roku  1G63,  sekretarzem  poselskim 
do  Wioch  wyznaczony,  zwiedził  Rzym,  i  tak  wielki  po- 
stęp w  języku  włoskim  uczynił,  iż  kilka  pieśni  od  niego 
złożonych,  jakby  w  starym  manuskrypcie  wynalezione 
b}ły,  za  dzieła  Pelrarchy  uznano;  gdy  się  zaś  autorem 
ogłosił,  uczc/.ony  b}ł  natychmiast  patentem  od  Aka- 
demji  Florenckiej,  przyswajającym  go  do  zgromadze- 
nia w  roku  1667.  Francuzka  A kademija  tenże  mu  uczy- 
niła honor,  a  po  śmierci  sławnego  dziejopisa  Mezeray, 
został  jej  sekretarzem.  Umarł  w  Paryżu  roku  1713, 
mając  lat  ośmdziesiąt  jeden. 

Lubo  niewiele  rytmów  własnym  językiem  pisał,  dla 
gładkiego  jednak  stylu  godzien  być  między  najcelniej- 
szymi  rymotworcami  umieszczonym. 

REGNIER. 

Z  młodu  wydała  się  w  nim  zaraz  i  chęć  i  sposobność 
do  satyrycznego  pisma.  Poprzednikiem  był  w  satyrze 
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sławnego  Boileaa,  i  lubo  go  x  wielu  innych  miar  na- 
ttępca  pneszedf ,  w  żywości  wyrazów  ledwo  ora  zrównai. 
Satyry  jego  i  inoe  rytmy  pokilkakrotoie  z  droku  wy- 
cbodtify.  Umarł  w  roku  i6i3  i  ledwo  czterdziestego 
roka  wieku  swojego  doszedł. 

RAKAN. 

Honorat  Margrabia  de  Rakan  (  Racan)  urodził  si^  w 
roku  16891  oddany  do  dworu  Henryka  IV  króla,  wier- 
nym by{  jego  w  sprawach  wojennych  towarzyszem. 
Osiadł  potem  na  wsi,  i  używając  z  pożytkiem  losu  po- 
myślnego,  w  którym  zostawał,  nie  zaniedbywał  w  osob- 
ności korzystać  z  nauk  i  przymiotów  swoich.  Umarł  w 
roku  1670.  —  Sławny  krytyk  Boileau  takowe  w  sztuce 
twojej  rymotworskiej  dało  nim  zdanie  :  1  Rakan  wi^ej 
t  miał  jeszcze  dowcipu  i  sposobności,  niżeli  Malherbe, 

■  ale  sam  sobie  czynił  krzywdę,  chcąc  być  jego  natila- 

•  dowcą.  W  stylu  jego  i  sposobie  wyłuszczenia,  rzeczy 
t  potoczne  nabierają  ważności  i  wdzięku,  i  w  tem  podo- 
t  bien  wielce  do  starożytnych  pisarzów ;  im  trudniejsze 
I  zdają  si^  być  rzeczy  i  mniej  sposobne  do  ukształce- 

■  nia  tym  bardziej  dziwią,  gdy  im  kto  umie  powab 
«  nadać.  • 

•  Pisał  Sielanki.  —  Listy  rozmaite.  —  Psalmy  po- 

•  kutne.  —   Pieśni.  —  Zycie  Malherba.  • 

s ". 

BOILEAU. 

Jednego  z  najsławniejszych  uie  tylko  Francyi ,  ale 
wieku  owego  rymotnorców,  ojczyzną  był  Paryż,  gdzie 
ń^  urodził  roku  1 65o.  Przydomek  jego  był  Despreauz. 
Gdy  jeszcze  był  niemowlęciem,  ojciec  zapatrując  się  na 
powolność  jego,  zwykł  był  mawiać  j  spokojny  to  będzie 
człowiek,  i  zapewne  o  nikim  zle  mówić  nie  będzie.  Pro- 
roctwo to,  iż  się  nie  spełniło ,  satyryczne  dzieła  tego 
pisarza  najlepszym  są  dowodem.  Lubo  wyboruy  w  tym 
rodzajn  pisma,  zbyt  się  zaciekł,  i  wcale  usprawiedliwio- 
nym być  nie  może,  zwłaszcza  iż  śmiał  objawiać  osoby,  z 
których  się  jadowicie  naśmiewał. 

Jak  zbytek  satyry,  tak  i  podłość  chwalby  wydaje  się 
w  pismach  jego,  którym  gdy  ująć  wytwornuści  nie  moż- 
na, ubolewać  nad  tem  należy,  iż  wybornych  przymiotów 
na  złe  niekiedy  używał. 

Umarł «  roku  1 7  1 1 ,  nad  znyczaj  innych  poetów  kun- 
sztem tym  zbngacony. 

t  Pisał  Satyry.  —  Listy.  —  O  sztuce  rymotworskiej, 
(  i  żartobliwe  o  Pulpicie  poema.  > 

O    !(ItWYGODACH    MIEJSKIZGO    ŻYCU. 

s  AT  ra  A. 

Cóż  się  to  za  wrzask  wzmaga  i  smutnie  rozchodzi  ? 
Alboż  się  to  w  Paryżu  w  nocy  spać  nie  godzi  ? 
I  co  za  dyabcł  taki  na  niuie  sir  nsaJzil. 
Żeby  mi  wszystkie  koty  na  dachu  zgromadził? 
W  soie  porywam  się  z  łóżka  na  tę  wrzawę  wściekłą, 
I  mniemam,  że  się  całe  zgromadziło  piekło. 
Warczą,  mruczą;  jakoby  tygrysy  zjadliwe, 
Drogie  miauczą  przewlekle,  jak  dzieci  wrzaskliwe. 
A  jakby  niedosć  tego  n  tak  pfęknej  zaciszy, 


Wszystkie  się  do  mnie  zeszły  i  szczury  i  myszy  : 
I  wraz  z  kotami  srożej  po  nocy  mnie  trudzą , 
Kiż  w  dzień  głupie  rozmowy  mordują  i  nudzą. 

Choć  się  to  na  mnie  wszystko  razem  skojarzyło. 
Zniósłbym,  gdyby  przynajmniej  na  tem  się  skończyło. 
Ale  skoro  dzień  zorza  wszczynają  nieznaczno, 
A  wrzaskliwe  koguty  wokoło  piać  zaczną; 
Budzi  się,  budzi  czeledź  Wulkan  pracujący, 
A  gorącą  korzyści  żądzą  pałający^ 
Ciężkim  młotem  w  kowadło  razwraz  gdy  zabrzęknie. 
Od  trzasku,  puku,  głowa  ledwo  mi  nie  pęknie. 

Nuż  wozów  po  ulicach  turkot,  biczów  klaski. 
Łoskot  cieśli,  mularzów,  przedawaczów  wrzaski. 
A  wtem  dzwony,  w  ogromnym  odgłosie  i  brzęku. 
Głusząc  uszy  w  żałobnie  powtórzonym  jęku. 
Z  niemi  wiatr,  deszcze,  grzmoty  w  trzaskaniach  straszli- 
wych, 
Żeby  czcić  nieboszczyków,  zabijają  żywych. 

Jeszczebym  ja  i  to  zniósł,  i  Bogu  dziękował, 
Ze  mnie  od  cięższej  jakiej  przygody  zachował : 
Ale  sroźsze  następne,  niżeli  poprzednie, 
I  jeżeli  zle  w  nocy,  jeszcze  gorzej  we  dnie. 

Wychodzę  rano  z  domu,  a  w  pierwszym  zapędzie 
Tylkom  co  ua  ulicy,  jużci  ciżba  wszędzie. 
Ten  mnie  drągiem  co  dźwiga,  o  biodro  zawadził, 
Ow  trąciwszy  w  kapelusz,  z  głow}  go  wysadził. 
Tu  niosą  nieboszczyka,  żałośnie  śpiewają, 
Tarabanią  dobosze,  przekupki  się  łają. 
A  gdy  mularze,  cieśle,  stare  graty  klecą. 
Gonty,  cegły,  dachówki  na  przechodniów  lecą. 
W  zgiełku,  krzyku,  który  się  coraz  większy  wszczyna, 
Przybliża  się  sążnista  zwolua  podwalina, 
Grozi  nadal,  a  szkapy  gdy  je  tam  zaprzągoą, 
Zaziajane  ogromny  ciężar  ledwo  ciągną. 
Na  poprzecznej  ulicy  gdy  jąfurmau  zwrócił, 
Zan  a  J/ił  o  karetę,  i  w  błoto  wywrócił. 
A  wtem  bryka  nadeszła,  krzyczą  i  szturgają, 
Jedni  wprzód,  drudzy  uazad  ciągną  i  dżnigają. 
1  jakby  i»łaśuie  swoją  potrzebne  gromadą, 
W' pośród  tego  wszystkiego  wchodzi  wulów  stado  : 
Tumult,  wszystko  się  miesza,  każdy  się  sposobi, 
W  Bgiełkłt  nikt  uie  wie,  gdzie  jest,  co  móni,  co  robi ; 
I  ja  z  nimi.  Już  ci  się  zabiera  do  zmroku. 
Zdobywszy  się  na  siłę,  w  posuwistym  kroku, 
(idym  skakał  przez  rynsztoki,  po  kamieniach  ślizgał, 
Wezwał  lecąc  pan  porucznik  błotem  mnie  obrzyzgał. 
Więc  straciwszy  kapelusz  i  sukuie  i  drogę. 
Sam  nie  wiedząc  gdzie  jestem,  uciekam,  gdzie  mogę. 

Nie  dostawało  deszczu,  zjawił  się  rzęsisty; 
I  com  bieżał  w  zawody  po  drodze  błotnistej, 
Tak  się  wzięły  zgromadzać  hojne  z  rynien  ścieki, 
Żem  tralrl  na  powodzie,  strumienie  i  rzeki. 
Żeby  więc  jedne  przebyć,  a  drugie  przechodzić. 
Trzeba  piąć  się  po  kładkach,  skakać,  albo  brodzić. 

Wtem  gdy  już  noc  ciemności  rozpościera  swoje, 
Stawa  się  się  z  miasta  puszcza,  a  w  puszczy  rozboje. 
Biada  temu,  co  idąc  przez  kręte  uliczki. 
Patrzeć  musi  ustawnie,  gdzie  noże,  gdzie  stryczki. 
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Wlrn  kicdj  ga  ai  »r<K»  Glut;  ohikoci^, 
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Pcdią  w  Dgleii  ifoiliiije,  mi^diy  nlujve. 
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twiątyni  w  Knidos ,  dnchem  rymotworczym  tchnące , 
snabiib  w  Jóufie  Szymanowskim  dokładnego  tiumacza. 
'  Dńcla  tego  znamienilego  m^  są  :  ■  Duch  praw.  —  O 
■  pnyczynach  upadku  państwa  Rzymskiego.  —  Listy 
•  Perskie. 

Swiiy^rTRi  wzittar  w  ekidos  piesit  1. 

Tak  jest  przyjemne  w  Rnidzie  mieszkanie  lVenerze, 
ie  tam  bawić,  niż  w  Paphos  woli,  niż  w  Cylherze, 
Nigdy  na  świat  z  górnego  Olimpu  nie  znidzie, 
Żeby  mifych  poddanych  nie  odwiedzić  w  Knidzie. 
UsŁawnera  obcowaniem  tak  ich  oswoiła, 
Że  kiedy  pomi^zy  nich  widzialnie  stąpita, 
Ifikogo  tam  nie  zdj^a  bojaźń  świętobliwa, 
KtórĄ  przytomność  niebian  zwyczajnie  przeszywa. 
Bytność  jej,  choć  si^  czasem  obłokiem  zasłoni. 
Czują  po  wdzi^znej  włosów  przepachniałych  woni. 
Miasto  leiy  w  tym  kraju,  na  który  bez  miary 
Obfite  Mcaodrą  dłonią  los  wysypał  dary. 
WiecsDa  wiosna  panuje,  ziemia  urodzaje 
Nad  zamiar  ch^  ludu  bez  pracy  wydaje. 
ZauM  kwiatów  nie  zwarza,  i  wialr  się  nie  sroży, 
Zeir  woanam  rozwija  tchnieniem  pączek  różyi 
Bojnefąl^it  gdzie  trzody  bez  strachu  się  paszą, 
EaisobaHrittym  wdzięcznie  szmelcem  kwiatki  kraszą. 
Ptanki  w  kridkach  miłośnem  ruzkwilają  pieniem, 
Łaty  wabią  odgłosem,  strumyki  mruczeniem  : 
Ciepło  kraewi  zarody,  drzewo  nie  usycha, 
I  powieCraeni  mieazkaniec  z  rozkoszą  oddycha. 

S  IV. 
JAN  ROUSSEAU. 

Jan  Rousseau  najpierwsze  miejsce  trzyma  w  rodzaju 
poezyi  lirycznej  między  współziomkami.  Jego  ody  w  wy- 
borze myśli,  zapale  natchnienia  jakoby  wieszczego,  ró- 
wnają go  z  Pindarem,  którego  sam  Horacyusz  tak  tru- 
dnym, a  prawie  niepodobnym  uczynił  do  naśladowania. 
Cafe  prawie  życie  tego  rymotworcy  ciągiem  b3rło  nie- 
szczęść {  spotwarzony,  z  ojczyzny  ustąpić  musiał ;  i  mie- 
szkając po  różnych  miejscach,  życia  nakoniec  dokonał 
w  Bruzelli  roku  174 1 ,  wieku  siedemdziesiąt  drugiego. 

Rytmy  jego  razem  zebrane,  a  w  nich  niektóre  dra- 
matyczne, tak  za  życia,  jak  i  po  śmierci  wychodziły  z 
druku. 

Do    rOETUHT    OD*. 

FoaTcwo !  która  wieńczysz  niecnoty  szkaradne, 
Czczy  twój  blask  czyliź  b<;dzie  łudził  nasze  oczy? 
Bóztwo  płoche,  i  w  twoich  udzieleniach  zdradne. 
Naszli  tę  cześć  odbierać,  co  cnocie  uwłoczy  ? 
A  twoje  ułudzeniem  zaprawione  dary, 
Mająż  zyskać  kadzidło  spodlonej  ofiary? 

Gmin  prosty  w  twoich  dziełach  gdy  wielbi  szczęśliwość. 

Nazywa  cię  odwagą,  statkiem,  roztropnością  : 

Cnocie  prawo  odbiera,  i  hańbi  poczciwość, 

Mazym  twoich  ujęty  zdradnązuikomością. 

Z  nich  pochop  ślepych  swoich  działań  kiedy  bierze, 

Podłych  twoich  kochanków  przemienia  w  rycerze. 


Choć  się  w  nich  śklnią  od  cid>ie  nadane  przymioty. 
Cóż  są  one,  kiedy  je  zdroiry  rozum  Hdu  ? 
Podłość  na  miejscu  statku,  zdrada  zamiast  cnoty. 
Gwałt  idzie  za  podstępem,  duma  sercem  rządzi « 
Skład  nieprawy,  dziwacznej  odmiany  igrzysko. 
Zbrodni  najokiopniejazych  dzikie  widowisko. 

Mamże  czcić  Syllę,  co  Rzym  już  zamyślał  zgubić ! 

1  wielbić  w  Alezandrze,  co  w  Attyli  ganię  1 

Maż  się  męztwa  zaszczytem  dzika  zjadłość  chlubić  ?       * 

Której  celem  jedynym  krwi  mojej  rozlanie: 

Mie  będą  prawi  ludzie  lakowych  wielbili. 

Którzy  się  na  nieszczęście  ludzkie  urodzili. 

Coza  wieść  po  was  będzie,  krajów  posiadacze  ? 
Zapał  srogi,  żądz  mnózlwo,  chęci  nieobjęte  1 
Wkłada  tyran  na  ludy  znękane,  haracse, 
Zrze  ogień  domy,  twierdze  i  kościoły  święte  : 
Lud  w  pętach,  krew  rozlana  strumieniami  leci, 
Matki  spłakane  tulą  niedołężne  dzieci. 

Ślepi  sędzię  I  wielbimy  niegodziwe  czyny, 
Jakby  jednych  nieszczęście  szczęściem  drugich  było  1 
Czyliż  tylko  z  rabunków,  gwałtu  i  ruiny. 
Wzrasta, ó  króle!  coby  was  trwale  wieńczyło? 
Wy  bóztwa  namiestnictwem  wspaniale  ozdobni, 
Macież  tylko  z  piorunu  być  onym  podobni  ? 

Choćby  sławę  kłaść  tylko  w  wrzawie,  zamieszaniu. 
Któryż  wódz  zysk  wygranej  tak  sobie  przyswoił. 
Iżby  swemu  własnemu  tylko  zaufaniu 
Dając  pierwszość,  rzecz  z  szczęsnem  zdarzeniem  nie 

dwoił  ? 
Warron  gdy  Emilowi  działać  nie  dozwala, 
Zwycięztwem  pod  Kannami  wsławił  Annibala. 

Któryż  jest  z  bohatyrów  sam  działacz  swej  iławy? 
Jest  zaiste  monarcha,  kiedy  sprawiedliwy, 
Naśladowca  Tytusa,  roztropny,  łaskawy  : 
Jedynie  kochanemu  poddaństwu  życzliwy, 
Gardząc  wrzaskiem  pochlebnym  zgrai  niewolniczej. 
Dni  swego  panowania  dobrodziej stwy  liczy. 

Wy,  którym  wściekła  zjadłość  stawa  za  przymioty, 
Na  miejscu  Alezandra  postawcie  Sokrala  : 
Ujrzycie  pod  cnotliwym  monarchą  wiek  złoty ; 
Niechże  po  nim  następna  losu  alternata. 
Pierwszemu  podobnego  zwycięztwy  ułudzi. 
Ujrzycie  w  panującym  najgorszego  z  ludzi. 

Bohatyry  okrutne?  nie  wznoście  się  temi 
Laury,  klóremi  sroga  Bellona  was  wieńczy. 
Zbyt  dumny  przeciwniki  już  pognębionemi, 
Rzymu  tyran  ów  August  ziomki  kiedy  dręczy, 
Wówczas  sławę  odzyskał,  gdy  szczęsną  przemianą 
Stał  się  dobrym  :  o  zbrodniach  jego  zapomniano. 

Okażcie  wojowniki  umysłu  wspaniałość. 
Wówczas  gdy  los  dokuczy  zwroty  zdradliwemi. 
Każdego,  gdyście  w  szczęściu,  przemożna  zuchwałość 
Czyni  panem  znękanych,  posiadaczem  ziemi  : 
N  iechże  się  zmieni  szczęście,  któremu  przywyknął. 
Maska  spada,  człek  został,  a  bohatjr  sniknął. 
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Cxęttokro(S  mtie  dsioflo  wojownika  wznosi. 
Gdy  zdarzeniem  pomyslnem  iitwych  laurów  nżyf  : 
Ten  który  losów  przykrość  wspaniale  ponosi, 
Na  wielkiego  przydomek  istotnie  zatiużyi. 
(Jmysi  mężny,  naówczas  prawdziwie  zwycięski, 
Bierze  równą  slaiością  tryumfy  i  klęski. 

Nie  unosi  się  zbytnie  porywczą  radością. 
Wzgląd  na  zmiany,  gwałtowne  usk ramia  zapędy, 
leżeli  uciśnionym  jest  dolegliwością, 
Stafoś<S  krzepi  w  niedoli  cnotliwemi  względy. 
Znika  szczęście,  pomimo  zapędy  usilne  : 
Cnota  jest  zawsze  trwała,  a  zdarzenia  mylne. 

Choć  chce  dumna  bogini  Eneasza  znękać ; 
Mądrości !  twoje  wsparcie  krzepi  go  i  wzmaga. 
Nią  Rzym  wsparty,  na  schyiiu  nie  umiał  się  lękać. 
Pod  mury  Karlagińskie  wzniosła  go  odwaga ; 
Tam  się  pomdcił  za  klęski  zgonami  pamiętne, 
I  cyprytj  żałobne  zmienił  w  laury  świetne. 

S  V. 

LA   MOTHE. 

Antoni  Hondard  dc  la  Molhe  rodem  był  z  Paryża, 
pisał  wiele  dzieł  teatralnych ,  które  mu  jednakże  nie 
największą  sławę  przyniosły.  W  inszych  rodzajach 
poezyi  dość  znamienity.  Przedsięwziął  był  tłumaczenie 
Iliady,  ale  dzieło  to  wcale  się  mu  nie  udało :  umarł  roku 
1731,  żywszy  lat  pięćdziesiąt  dziewięć. 

KARDYPTAt.    POLIGNAC. 

W  pierwiastkach  wieku,  dla  wielkich  przymiotów  do 
spraw  publicznych  używany,  taką  miał  w  ich  sprawowa- 
oitt  zręczność  a  razem  ujmującą  wymowę,  iż  Ludwik 
XIV,  po  danej  mu  audyencyi ,  gdy  z  Rzymu  powracał, 
rzekł  I  •  Rozmawiałem  i  dość  długo  z  tym  młodym  czło- 
•  wiekiem  :  zawsze  i  we  wszystkiem  mi  się  sprzeciwił, 
■  na  swojem  się  utrzymał,  i  mnie  nie  obraził.  ■  Wyzna- 
czony posłem  do  Polski,  w  wielkiem  był  poważaniu  u 
Jana  111,  a  stąd  podróży  nawet  lego  monarchy  nieod- 
stępnym towarzyszem  do  samej  jego  śmierci.  Jak  wieśĆ 
niesie ,  tam  dzieło  Lukrecyusza  błędy  zbijające ,  ryt- 
mami łacińskiemi  przedsięwziął:  prawie  całego  życia 
zabawą  razem  i  pracą  jego  było  to  poema.  Po  śmierci 
jego  wyszło  z  druku  r.  1747.  Umarł  zaś  w  roku  1741, 
mając  lat  przeszło  ośmdziesiąt. 

KARDYNAŁ   DE    BERNIS. 

Niedawnemi  czasy  w  wieku  sędziwym  dokonał  życia, 
przez  lat  przeszło  dwadzieścia  sprawując  w  Rzymie  u- 
rząd  poselski.  W  młodości  wyszły  s  druku  wiersze  jego 
ibyl  wolne,  a  więc  nieprzyzwoite  stanowi  w  którym  zo- 
stawał {  nagrodził  jednak  tę  nierozważność ,  zatrudnia- 
jąc się  poematem  o  religji,  które  i  ze  składu  i  c  ważuości 
rzeczy,  i  z  gładkości  wiersza,  godne  szacunku. 

SANTOUUSZ. 

Jan  Santeuil  urodzony  w  Paryżu  roku  i63o,był  w 
zgromadzeniu  kanoników  Regularnych,  u  świętego  Wi- 


ktora w  Paryżu  mających  swoje  siedlisko.  Sława  ryt- 
mów jego,  a  osobliwie  hymnów  kościelnych  powszech- 
nie się  rozniosła,  i  u  potomności  sprawiedliwy  szacunek 
znajdzie.  Umarł  w  roku  1691  «  wieku  sześćdziesiątym 
pierwszym. 

I!l   SZKAQUVB  V01ITKS  ZX  IPSO  FlfTIO  CDUCTOS. 

Sequana  eumprimum  rtginae  altabitur  urbi^ 

Tardat  praacipitet  ttmbitiosus  aąuas. 
Captua  amore  loci  cursum  oblimeUury  anetpt 

Quofluat^  et  dulces  nectit  in  urbe  moras, 
Hinc  varios  implensfluclu  subeunU  canales, 

Fonsjieri  gaudety  qui  modojlumen  erat, 

Sekwana  gdy  pod  miasto  królewskie  przypływa. 
Zwalnia  swój  bieg  i  z  miejsca  takiego  chełpliwa. 
Powabnego  siedliska  wdziękami  ujęta, 
O  dalszym  pędzie  swoim  gdy  już  nie  pamięta , 
Chętnie  idzie  w  kanały  •.  skąd  gdy  wody  cieką. 
Cieszy  się  być  strumieniem,  która  była  rzeką. 

RAPIN. 

Renatus  Rapin,  zgromadzenia  Jezuickiego  kapłan, 
rytmem  łacińskim  wielce  się  wsławił.  Pisał  dzieło  dy- 
daktyczne o  kunszcie  ogrodniczym  wyborną  łaciną  i 
wierszem  gładkim ;  insze  jego  dzieła  i  sielanki  godne 
czasów  Augusta,  zbliżyły  go  do  Wirgiliusza.  Umarł  len 
znamienity  rymotworca  w  roku  1687,  mając  lal  sześć- 
dziesiąt sześć. 

Pisał  językiem  ojczystym  c  porównanie  najznamie- 
■  nitszych  mężów  starożytności.  ■  Dzieło  to,  ile  skutek 
wielkiej  nauki  i  niemniejszego  rozsądku,  sprawiedliwy 
mu  zjednało  szacunek.  Są  uwagi  jego  o  Filozofji.  — 
Nauka  o  Historyi,  tojest  sposób  korzystania  z  takowych 
opisów. 

VANlERIUg. 

Jakób  Yanniere,  z łacińskiegopospolicie  na  początku 
rytmów  położonego  nazwiska ,  Yanierius  zwany,  rów- 
nie jak  wzwyż  położony,  zostawał  w  zgromadzeniu  Je- 
zuitów. Skoro  pierwsze  w  zakonie  nauki  z  zaletą  skoń- 
czył, wydała  się  w  nim  zaraz  osobliwa  sposobność  do 
rymotworstwa  -•  pierwsze  jej  dał  dowody  w  opisywaniu 
siawów  i  rybołóstwa;  poema  to  na  świat  wyszło  pod  ty- 
tułem Stagna.  Wkrótce  podał  do  druku  o  gołębiach , 
i  o  sposobie  utrzymywania  i  rozmnożenia  ich;  nastąpiły 
zatem  inne  rytmy;  ale  najwięcej  mu  sławy  przyniosło, 
na  wzór  ziemiaństwa  Wirgiliuszowego,  złożone  poema 
o  gospodarstwie  :  Praedium  Rusticum ,  na  szesnaście 
części,  albo  pieśni  podzielone  :  w  rodzaju  swoim  uajsza- 
cowniejszem  jest  wieku,  w  którym  było  pisane,  dziełem. 
Mamy  je  w  języku  polskim. 

Złożył  dykcyonarz  rymotworski ,  wielce  użyteczny 
tego  rodzaju  pisarzom  t  wyszedł  z  druku  w  roku  1710. 
Umarł  w  roku  1739,  mając  lat  siedemdziesiąt  trzy. 

GRESSET. 

Szacowny  ten  zewszech  miar  rymotworca  był  niegdyś 
w  zakonie  Jezuickim,  i  wychodząc  ze  zgromadzenia 
czułe  niegdyś  współtowarzyszom  zostawił  pożegnanie. 
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\?iersłe  jego  s  dziwną  falwością  diwięk  niepospolity  i 
•obie  tylko  irfasciwy  łączą.  Pisai  po  wyjściu  z  zakonu 
•wojem  tragedyj  i-komedyj  kilka  :  Komedya  o  ziosU- 
wym,  le  Mechant,  dotąd  grywana  bywa.  Pospolicie  w 
ojczyźnie  swojej  mieście  Amiens  mieszkał,  i  tam  życi« 
dokonał.  Dzieła  jego  rymotworskie  pokilkakrotuie  i 
druku  wyszły,  mi^zy  innemi  iartobliwe  poema  o^pa- 
pudze ,  Ver-vert,  które  przeistoczywszy  ją  w  Szpalto , 
gladkira  wierszem  przetłumaczył  Tadeusz  Morski. 

Poczi^TZE  riEsm  1.  oo  Parny  Xiziii. 

Ty  I  przy  której  szczególne  wdzięki  bez  przysady 
Jaśnieją,  nieskażone  od  bardości  wady. 
Pani !  której  stworzony  dla  prawdy  istoty 
Rozum,  do  najsurowszej  umie  iączyć  cnoty 
Gust,  nśmiecb  i  przyjemną  wolność;  gdy  przed  twemi 
Oczyma,  cbcesz  ażebym  słowy  dosadnemi, 
Głosił  zacnego  ptaka  przypadek  dotkliwy; 
Zagrzej  mój  wiersz,  twej  Muzy  naśladować  chciwy  t 
Użycz  pieszczonych  tonów,  jakiemi  się  smutnie 
ialośoe  po  sułtance  odzywały  lutnie. 
Gdy  ją  młodą  wydartą  z  twoich  pieszczot,  w  ciemny 
Śmierć  zazdrosna  wrzuciła  wiecznie  kraj  podziemny. 

1  mojego  rycerza  sławne  nieszczęść  fale, 
Równie  sobie  Iwe  mogą  obiecywać  żale. 
O  jego  bowiem  cnotach  i  losie  przeciwnym, 

0  podróży  i  długich  błąkań  biegu  dziwnym^ 
Możnaby  ncwej  pisać  Iliady  pieśnie, 

1  chociaż  drzymiącego  bawić  przecie  we  śnie ; 
Moinaby  starożytną  bajką  wiciu  łudzić, 
Spuścić  bogów  z  Olimpu  i  dyabłów  obudzić, 
A  dziełami  jednego  miesiąca  wiek  bawić. 
Chcąc  ci  tonem  bajarza  sprzykrzonego  prawić,* 
I  śpiewać  bieg  przypadków,  któremi  się  nasza 
Ptaszyna  do  stawnego  równa  Eneasza. 

Nie  mniej  jak  on,  wspaniała,  skromna  i  cnotliwa, 
Jiie  mniej  jak  on  pobożna,  bardziej  nieszczęśliwa. 

Ale  że  mnóztwo  wierszy  pociąga  tęsknotę. 
Więc  lotnych  pszczółek  Muza  powiuna  mieć  cnotę ; 
których  gust  przelatując  od  długich  w  tej  mierze 
Prac  unika,  i  z  kwiatka  szczególną  treść  bierze, 
A  wyssawszy  miód  w  jednym,  zdobycz  brzdęcząc  głosi, 
I  z  tego  się  koleją  na  nowy  przenosi. 
W  twej  szkole,  zacna  pani,  tern  wyczerpoąf  prawa, 
Niechaj  się  w  moich  wierszach  ich  dzielność  wydawa. 
Jeżeli  nazbyt  szczery  w  tym  pióra  portrecie, 
Odkrywam  tajemnice  trzymane  w  sekrecie. 
Sposób  rozmów  forcyanych,  krat  nauki  liczne. 
Poważane  u  mniszek,  Traszki  ich  mistyczne. 
Odpuści  mi  wesołość  twoja  te  urazy  : 
A  rozum  od  słabości  wszelkiej  wolny  skazy, 
Potrafi  sobie  drobne  śmiałości  zasłonić. 
Zdania  twoje  i  umysł  nigdy  się  nakłonić 
Żadną  omyłką,  ani  oszukaniem  dadzą. 
Pod  szczególną  zostając  powinności  władzą; 
Wiesz,  zmyślona  przed  niebem  twarz  że  nic  nie  warta. 
1  mniej  się  mu  podoba,  jak  szczerość  otwarta. 
Gdyby  się  cuoU,  jak  jest  w  sobie,  v^idzieć  dała, 
Żadnejby  innej  pewnie  postaci  nie  brała, 
Ani  owej  w  przymusie  sztucznej,  ani  smutnej, 
Ani  w  ponurej  minie  srogiej  i  okrutnej  : 


Ale  w  twojej,  lub  lobie  podobnych  Muz  twiny, 
Naszychby  pozyskała  ofiip«  ołtarzy «. 

DORAT. 

Hie  długo  żył  ten  znamienity  nie  tak  wytwornością, 
jik  łatwością  pisania  wierszy  rymotworca.  Dzieła  jego 
w  kilkunastu  lonuch  zebrane  wyszły  s  druku. 

PIRON. 

Wielkie  przymioty  skaził  w  pierwiastkach  ilem  uży- 
ciem :  osobliwy  dar  do  żartdi^i  przymówek  nieraz 
pióro  jego  zaostrzył.  Między  innemi  dziełami  jego  znaj- 
duje się  komedya  ,  szydząca  niepomiarkowane  rymo- 
tworskich  zapałów  i  reprezentacyj  draiAatycznych  uży- 
wanie. Dzieło  to  pod  tytułem  Metromanji  godne  Mo- 
liera. 

8AINT-LAMBERT. 

Znakomity  rymotworca  w  rodzaju  dydaktycznym, 
urodził  się  w  Nancy  roku  1717.  Napisał  poema  o  Po- 
rach, na  wzór  Tonipsona  angielskiego  poety.  Jod nymże 
z  nim  zawodem  szedł  Delille,  o  którym  niżej.  Porów- 
nywają ich  z  sobą  uczeni  :  lecz  jeśli  drugi  ma  więcej 
sztuki  i  wytworu  w  składzie  wiersza,  pierwszy  zadziwia 
wyniosłością  myśli  i  obrazów. 


POCZITZK    ZIHT. 


raZIKŁAPA^IIA    MICIAŁA    WYSZK0WSZIZ60. 

Szi^DŻE  ten  szum  |  owsuje?  te  straszne  hałasy? 
Pełne  ich  brzegi  morza,  doliny  i  lasy, 
Coza  okropny  odgłos?  przeraźliwe  wrzaski? 
To  zmieszanie  powietrza  !  żywiołów  niesnaski  I 

0  ty !  żyjących  matko  ,  i  groźna  i  tkliwa ! 

Naturo  1  ciebie  człowiek  w  tym  przestrachu  wzywa  1 
Jedną  ręką  nam  sypiesz  swe  obfite  dary, 
A  drugą  zsyłasz  klęski,  nieszczęścia  i  kary. 
Uwięziony  Boreasz  potargał  łańcuchy, 

1  po  zaćmionem  niebie,  pędzi  swe  wydmuchy; 

W  górach,w  odludnych  puszczach,  wyjąc  nieprzerwanie, 

Przypuszcza  krętym  wirem  szturm  po  Oceanie. 

Grube  chmury  swą  siłą  rozrywa  i  porze. 

Na  polach,  jakby  nowe  rozlało  się  morze. 

Coraz  nawalnych  deszczów  bystre  lecą  strugi, 

A  potok  wód  zebrany  wpada  jeden  w  drugi. 

Ta  powódź  szybkim  pędem,  przez  łąki,  ogrody. 

Na  pochyłe  niziny,  niosąc  wściekłe  wody. 

Topi  pożarte  szczątki  w  swem  bezdennem  łonie. 

Domów,  które  obali,  drzew,  które  pochłonie. 

Coza  napaść  okropna  na  wiejskie  zacisze  ? 

Bojaźliwego  ludu,  krzyk  i  jęki  słyszę  : 

Zda  się,  żeśmy  upadkiem  świata  zagrożeni. 

Dżdża  nie  da  widzieć  słońca  ożywnych  promieni, 

I  ten  wodnisty  żywioł  swą  siłą  zuchwałą , 

Rozpostarł  panowanie  nad  naturą  całą. 

O  straszna  nawałnico  1  wstrzymaj  swe  zapędy  1 

Ileż  okropnych  śladów  po  tobie  znać  wszędy? 

Jesteśmy  dziełem  Stwórcy,  on  jest  Panem  ziemi. 

Czyi  iż  się  nie  alituje  oad  dziećmi  swojemi? 
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Sionce  ilnrfto  swe  czoło  mi^zy  gc»te  chmury, 
Noc  nadeszfa  uk  tllBina,  jakhjt  dzień  poaory. 
Byiem  wtedy  sam  jrden  i  bet  przyjaciela, 
Który  nam  w  przykrym  razie  pociechy  udziela, 
I  bez  tego  motłochn  pospolitych  ludzi. 
Których  zmieszana  wrzawa,  choć  naa  czysto  nudzi. 
Przecież  przerywa  smutek,  przykre  csncia  zmienia. 
Opuszczony  od  wszystkich  na  iop  przyrodzenia. 
Tkliwy  widok  zniszczenia  grożącego  swialu. 
Ten  obraz  posępnego  nieba  majeatatu, 
Slepa  ciemność,  i  wichru  świst  zapamiętaff^ 
W  mem  sercu  przelękuionem  smutek  pomoaźaij. 
Szukałem  jakiej  ulgi,  •  i^y  w  nadrfeję , 
Ż«  mi  w  stroskaną  duszę  nowe  siły  wleje. 
Wśród  tego  pomieszania  i  ciężkiej  zgryzoty. 
Do  najwyższej  myśl  moje  zwróciłem  Istoty. 

Znikła  prsfCie  nawałnośó,  czas  nastał  wesoły, 
I  na  rożku latiiry  umilkły  żywioły  : 
A  mokf**!^  chmur  łono  osuszyło  burzą ; 
Rozerwase  na  sztuki  mgły  si^  już  nie  karzą. 
Strop  nieba  wpośród  nocy,  gwiazdami  złocony. 
Dzień  wakazał  na  powierzchnią  blado  oświecony  : 
Lekkie  obMi  szybko  skryły  się  w  przestrzeni, 
I  zda  się,  le  widzieli  ludzie  zadziwieni, 
Jak  jeszcze,  lasy,  góry  i  jak  ziemia  drżała. 
Znikły  w  gói>«e  planety  i  niebieskie  ciałk. 
Głuchy  gwar,  który  ziiykle  burza  z  sobą  niesie. 
Słabo  się  już  rozlegał,  konając  po  lesie. 

Uczułem  radość  w  sercu  ,  ustąpiła  trwoga. 
Spokojny  wówczas  umysł  podniosłem  do  Boga  : 
A  widząc  jak  odmiana  natury  nas  mami, 
Chciałem  znaleźć  stosunek  przyczyn  ze  skutkami , 
Na  które  z  podziwieniem  codziennie  patrzjrmy. 
Te  burze  (rzekłem)  smutne  towarzysze  zimy. 
Praca  ludzka  i  rozkosz,  szczęście  i  zgryzoty. 
Mrozy,  albo  upały,  dni  jasne,  lub  słoty. 
Mają  w  odwiecznym  rządzie  właściwe  przyczyny. 
Jedno  z  drugiem  związane  nie  chybi  godziny. 
Przez  te  zmiany,  mądrości  najwyższej  się  zdało. 
Zgodność  naszej  powierzchni  utrzymywać  stałą. 
Szturm,  przez  który  okręty  w  głębi  morza  toną , 
Przynosi  suchym  brzegom  wodę  upragnioną, 
A  z  nią  ożywne  cząstki  saletry  i  soli, 
Rozrzucone  przez  wiatry,  po  jałowej  roli, 
Opładzają  swym  sokiem  rozległe  płaszczyzny. 
Niosąc  obfite  żniwo,  i  urodzaj  żyzny. 

Sroga  zimo  I  ty  której  śmiertelni  się  boją, 
Ty  uam  jednak  użyźniasz  ziemię  mocą  twoją! 
Kiedy  śnieg,  ostre  mrozy  i  posępne  szrony, 
Z  początkiem  Listopada  zsyłasz  w  nasze  strony, 
Mieszkańcy  inszych  krajów,  mają  wdzięczne  lato. 
Natura  świat  ten  różną  przyodziewa  szatą, 
A  słońce  postępując  w  ślady  przyrodzenia , 
Nowe  im  daje  życie,  i  smutny  czas  zmienia. 
Wkrótce  znowu  i  do  nas  wróci  jaśniejące, 
Przyjdą  piękne  dni  wiosny,  i  lato  gorące. 
Chcemyż,  abyśmy  samiświatło  jego  czuli, 
Którem  obdziela  wszystkie  części  ziemskiej  kuli? 

Tak  zważając  rząd  Stwórcy,  w  zadumieniu  cały 
Uwielbiam  dzieła  jego  związek  doskonały : 
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'  A  widząc,  że  cierpiem|m  przepmta  roskosre', 
Tę  ostrą  porę  roku,  bęz  mruczenia  znoszę. 
Chmury  się  też  rozpierzchły,  dzień  i^ta  przyjemny, 
flibńce  ślni  czystem  złotem  lazur  niefta  ciemny. 
Lecz  przeciwny  Boreasz  dmucha  z  całej  mocy, 

'I  przykre  z  sobą  mrozy  niesie  od  północy. 
W  ttomencie  czuć  się  daje  zima  przeraźliwa, 
Srribrnym  puchem  szron  drzewa  i  kwiaty  okrywa, 
A  gęste  pary,  które  w  powietrzu  wisiały. 
Spuszczają  się  na  ziemię,  zmienione  w  kryształy. 
Ki«dly  zlodowaciałą  rano  idę  drogą , 
Cf  uję,  że  mi  się  ziemia  opiera  pod  nogą. 
Słońce  jaskrawo  wschodząc,  rzuca  blask  promieni, 
1  całe  się  na  modrej  powierzchni  czerwieni  -. 
Na  obumarłe  twory,  słabe  światło  ciska, 
Już  go  więcej  nie  czują  :  a  noc  stojąc  zbliska, 
Idzie  wiatrem  rozdęta,  mróz  podwaja  siły, 
I  krępuje  naturę  w  lodowate  bryły. 

Już  owego  strumyka  powabny  szmar  ginie, 
Który  z  gór  wydobyty,  kręcił  tię  w  dolinie. 
Przerwany  jego  spadek,  uciszone  wody  t 
A  pasterz,  co  o  świcie  pętUiłtam  swe  trzody. 
Zdziwiony,  chciałby  jeszcze  ten  szum  fłytte^  miły. 
Nieprzejrzane  jeziora  lodem  się  pokryły. 
Smutnych  mieszkańców  wody  ciężar  ten  przyciska, 
Śmierć  okropna  zagląda  w  ich  skryte  siedliska. 
Rzeka  w  żartkim  swym  biegu,  nagle  akamieniala, 
Na  przełamanie  więzów  sroży  się  zoehmia  . 
Ale  próżno  pienisto  rzucając  bałwany. 
Spokojnie  dźwigać  musi  na  grzbitcie  kajdany*. 

Wszędy  ćmy  i  posępność  rozpościera  siaa, 
I  co  tylko  oddycha,  w  jarzmie  swojem  trzyma. 
Zlodowaciały  obłok,  w  górze  zawieszony. 
Czarną  zasłoną  puste  okrywa  zagony, 
A  gdy  składa  na  ziemi  wyziewy  zgęsniałe, 
Sklepienie  nawet  niebios  zda  się  zniżać  całe. 
Smutny  rolnik  stanąwszy  nad  własnych  pól  brzegiem. 
Nie  może  swych  zagonów  rozeznać  pod  śniegiem. 
Ta  nieprzejrzana  białość  rażąca  człowieka , 
Świat  cały  w  jednostajną  szatę  przyobleka , 
Ukrywając  przed  nami  dzieła  ludzkiej  ręki , 
I  hojne  dary  nieba ,  i  natury  wdzięki^ 
W  tym  czasie  ziemia  martwa,  i  mrozem  ściśnioiM  , 
Nie  przyjmuiejuż  ognia  do  swojego  łona. 
Przypruszone  śniegami  zioła,  kwiaty,  drzewa, 
Z  których  głodne  zwierzęta  i  ptastwo  żer  miewa. 
Widziałem,  jak  z  mglistego  korzystając  czasu, 
Wgląb  wsi,  za  pożywieniem,  biegł  mieszkaniec  lasu. 
O  niewinne  zwierzęta  1  czyliż  wy  myślicie , 
Ze  człowiek  bez  litości,  daruje  wam  życie  f 

Niedźwiedź  do  ostrej  roku  przyuczony  pory, 
Wolnym  krokiem  przebywa  niedostępne  bory, 
Albo  w  ciemnej  jaskini,  najeżony  szronem  , 
Znosi  głód  i  cierpienie,  męztwem  niewzruszonem. 
Ale  ów  zwierz  drapieżny,  tyran  lasu  srogi  , 
Który  przyczyną  bywa  postrachu  i  trwogi , 
Zawsze  on  o  tym  czasie  rzuca  leże  swoje , 
Biegnąc  oślep  na  mordy  i  krwawe  rozboje* 
Nieraz  chciwe  zdobyczy,  wściekłe  te  gromady. 
Napadają  zuchwale  na  wiejskie  osady. 
Słaby  odpór  mieszkańców  tym  ich  bardziej  4rażni , 
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Jui  im  wi^ok  csfbwfeka  Bie  wraia  hojaźni : 
I  ten  lirorlMkoiiały,  leo  król  prty rodzenia  , 
W  uciecsoe  sankać  muai  dla  siebie  schronienia  , 
A  iarlocsne  potwory,  grodem  wynędzniałe  , 
Z  |p>obu  wywiócią  ciała  i  kości  spróchniałe. 
Czasem  w  ciemnościach  nocy,  słyszę  prsestraizony. 
Jak  przeraźliwie  wyją  iafosnemi  tony, 
A  okropny  świst  wiatru,  który  w  puftkach  wieje , 
Zmieszany  z  ich  głosami,  rozchodzi  si^  w  knieje. 
Głos  ten,  gdy  się  odbija  o  góry  i  skały, 
Zdaje  się,  jakby  duchy  umarłe  jęczały. 
Zbrodniarz,  który  niewinnych  dręczyć  się  eńniela , 
Ow  nikczemny  polwarca  swego  prtyjaciela. 
Podły  zdrajca  ojczyzny,  i  ohydny  zbójca  , 
Który  topi  nóż  w  sercu  swego  brata,  ojca  { 
Truchleje  w  tym  momencie,  czując  w  gfębi  duszy. 
Całą  sprośność  swej  zbrodni  i  postrach  katuszy. 
Rozumie  on,  że  czarne  duchy  całą  zgrają , 
Z  jaskiń  piekła  wyparte,  po  polach  latają. 
Lecz  i  mąż  sprawiedliwy,  choć  zawsze  spokojny. 
Choć  się  nie  lęka  czartów  i  umarłych  wojny, 
Citrpi  jednak  nieznośnie  dusza  jego  tkliwa  , 
Ma  klęski,  które  zsjrła  zima  nieszczęśliwa. 

Ty  !  od  którego  rządy  stworzenia  zawisły  ! 
Boże  ]  który  kształciłeś  nasz  rozum  i  zmysły ! 
Albo  mnie  zrób  nieczułym,  albo  mniej  surowy, 
KJ^ki,  któremi  grozisz,  oddal  od  mej  głowy. 
Ty,  którego  są  dziełem  te  słońca  i  światy  1 
I  czy  lii  możesz  pragnąć  człowieka  zatraty  ? 
Czyż  nieszcsęacie  ma  wiecznym  być  jego  udziałem? 
Skaraieniafy  od  mrozu,  i  iiyschły  upałem, 
Często  na  obce  brzegi  wtrącony  od  fali , 
Które  nieprzyjaciele  jego  zamieszkali  , 
Lub  na  wojnę  żywiołów,  bez  wsparcia  wydany, 
Najdotkliwszfl  mu  zmysły  zadawają  rany ; 
Całą  jego  nadzieją  zgryzoty  i  nędza  : 
1  tak  w  płaczu  dni  swego  jestestwa  przepędza  , 
A  znękany  troskami,  bez  ulgi  sposobu  , 
Po  spustoszonej  ziemi,  wlecze  się  do  grobu. 

Ojcze  śmiei'telnych  ludzi  1  ó  Boże  natury  1 
Może  gwałtowna  zima,  i  ten  czas  ponury. 
Te  burze,  la  żałoba  całego  stworzenia  , 
Tyle  na  mym  umyśle  sprawiła  wrażenia  , 

• 

Zem  już  zapomniał,  jaka  z  daru  Stwórcy,  Pana  , 
Rozkosz  do  mej  istoty  była  przywiązana. 

Runszta ,  piękne  przymioty,  i  uczone  prace  , 
Naaze  świetne  ozdoby,  wytworne  pałace. 
Owe  biesiady,  pełne  gustu  i  słodyczy. 
Posiedzenia  ,  na  których  rozum  przewodniczy, 
1  te  wesołe  schadzki  gdzie  się  młodzież  schrania  , 
Błyszcząc  swoim  dowcipom,  przez  chi^ć  podobania  , 
I  swawola,  i  słodka  rozkoszy  ponęta, 
Najtkliwsze  związki  serca  ;  miłość,  przyjaźń  święta  , 
Wszystko  nam  z  daru  nieba  uprzyjemnia  życie, 
1  przykrości  natury  nagradza  sowicie. 

Żyjmy  wspólnie,  i  drugich  kochajmy  jak  braci , 
Wdzięczni  bóztwu  za  dowcip  którym  nas  bogaci. 
Tern  szlacbetnem  uczuciem,  człt^k  zyskał  swobodę, 
I  podbił  w  rządy  swoje,  ogień,  ziemię,  wodę. 
I.erz  ta  tw<Arcza  wielkiego  gieniuszu  siła  , 


Dopiero  się  konieczną  potrzebą  wskrzesili « 
Kiedy  wiatry  nieznośne,  burze  i  uffllyt 
Nl^zemianę  biednemu  erfeku  dokuczały, 
Ziadazi  swoim  przemysłem,  wygodę  i  zdrowie. 
Zbierając  listki  drzewa,  gałązki,  sitowie. 
Zginał  nakształt  sklepienia,  przeplatał,  sposobił, 
Wl%fzcie  sobie  nakryty  trzciną  szałas  zrobił. 
Dawniej  dla  okrutnego  głodu  uśmierzenia , 
Zbierał  cierpkie  jagody,  zatrute  korzenia , 
Licz  zczasem  znalazł  sposób  na  głód  i  truciznę  , 
Zakładając  o||^dy,  siejąc  pola  żyzne. 
Nim  zakwitło  rolnictwo,  człek  dawnemi  czasy, 
Z  dzikim  zwierzem  •lywność  mi^ał  iść  w  zapasy. 
Często  zażarty  głodem  tygrys,  lew  zuchwały. 
Bezbronnego  rywala  w  bitwie  zwyciężały, 
Albo  nagłą  ucieczką  musiał  kończyć  boje  : 
A  drżącą  ręką  blizny  zatykając  swoje  , 
Biegł  na  oślep  przez  knieje  i  przez  puszcif -ciemne, 
Krzyk  jego  powtarzały  jaskinie  podzlemiM. 
Robactwo,  osty,  głogi,  krwią  jego  sprylKrMy 
Nieuleczoną  jeszcze  rozjątjrzały  ranę. 
Nareszcie,  już  się  ledwie  czołgając  po  ziemi , 
W  rozpaczy,  śmierci  wzywał  jęki  żałośnemi. 
Odtąd  na  szkodliwego  zwierza  wytępienie  , 
Puszczali  ludzie  z  procy  świszczące  kamienie  i 
Albo  tych  zbójców  leśnych,  oszczep  gromił  mściwy, 
Lub  strzała,  z  natężonej  puszczona  cięciwy. 

Przez  ostrość  zimna,  ludzie  w  pierwszych  wiekach  prości. 

Ognia  co  z  nieba  spadał,  dociekli  własności. 

Nie  raz  palił  się  cyprys,  i  pewnie  widziano  , 

Jak  piorun  pruł  wężykiem  gałąź  połamaną: 

A  przestraszeni  może  naówczas  mniemali , 

Ze  ten  ogień  rozdęty,  całą  ziemię  spali. 

Postrzegano,  jak  gaśnie,  jak  się  nagle  wzmaga  : 

I  ktoby  był  powiedział,  że  ciągła  uwaga , 

i  pilne  doświadczenie,  tyle  kiedyś  ziści , 

Ile  z  lego  żywiołu  mamy  dziś  korzyści. 

Wgłębi  jaskini  Lemoos,  w  łonie  Alpów  skały, 
Drogie  kruszce  gorącym  strumieniem  się  lały, 
A  gdy  później  człek  uczuł  słabość  swojej  siły. 
Nowe  narzędzia  jego  prace  uiatniły. 
Tęgi  raz  powtórzony  od  ostrzonej  stali, 
Najogromniejsze  więzy  na  Tromlusie  wali. 
Marmur,  na  drobne  sztuki  rżnięty  piłą,  zgrzyta  , 
Rydlem  gładko  się  kraje  ziemia  nieużyta  ; 
W  dzikim  boru  złapany  rumak  z  Enny  skory, 
Ciągnie  pług,  który  porze  zarosłe  ugory. 
Wówczas  człek  wszystkie  skarby  ogarnął  dla  siebie , 
A  mogąc  rozprzestrzenić  granice  potrzebie  , 
Nowy  gust,  nowe  tworzył  wygody  i  sztuki , 
Zbliżając  się  do  pracy,  kunsztów,  i  nauki. 
Na  brzegach  Oceanu,  miasta  się  podniosły, 
Sławne  pyszną  budową,  pięknemi  rzemiosły  { 
A  żagiel,  silnym  wiatrem  wznosząc  się  rozpięty. 
Pchał  po  głębi  wód  słonych  iedowne  okręty. 
Odważni  ludzie,  gardząc  okropnością  fali, 
Za  morzem  ,  nowych  jeszcze  rozkoszy  szukali. 

Niegdyś  po  lesie,  dzikich  narodów  zwyczajem  , 
Ludzie  się  przeciw  sobie  uzbrajali  wzajem  , 
Zfmsta,  chciwość  zdobyczy,  podżegała  mordy, 
W  niewinnej  krwi  broczyły  rozbójnicze  hordy. 
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Bojain  cfąetyta  wszystkich,  pod  prawa  zasioną , 
A  pakiem  rózg,  koatulów,  królów  ozdobiono. 
Ich  polęgę  w  zbawiennej  trzymano  granicy, 
Szcz(;sciem  byli  dla  ludów,  pierwsi  urzędnicy  : 
A  królowie  dobrocią  podbijali  kraje , 
Wpajając  swym  przykładem  dobre  obyczaje. 
Naówczas  miafcziek  pokój,  obGtocć  i  cnoty, 
Lecz  wdzięku  brakowaio  do  jego  proftoty. 
Najżywsza  z  chęci  naszych,  najmilsza  potrzeba. 
Przewodniczka  pieszczoty  zesfana  nam  z  nieba. 
Ta  dla  której  oddaje  hofd,  natura  caia,  ' 
Miiosć  naszym  przymiotom  pierwszy  polor  daia. 
Ona  skfadaia  pieśni,  wynalazła  rymy, 
1  bożki  dźwięk  muzyki,  który  dziś'  wielbimy. 
Człowiek  ledwie  z  jaskini  ciemnej  oderwany. 
Na  ten  diwięk  głosu  swego  uczył  się  odmiany. 
Dla  mistrzyni  tej  sztuki,  nieśmiertelnej  chwały; 
Kocham  cię  —  tak  się  pierwsze  piosnki  zaczynały. 
Przez  dziwną  zjjodę  głosu  z  muzycznemi  tony. 
Skacząc  ułoiyf  taniec,  człowiek  zadziwiony, 
Przez  kt6ry  się  podnieca  wesołość,  zabawa, 
I  który,  duszy  nawet,  nowych  sił  dodawa. 
Lecz  insze  jeszcze  łaski,  miłość  dla  nas  czyni; 
Najczulsza  Tibutadis  !  twoja  to  mistrzyni  1 
W  drżącą  rękę  ołówek  wkładała  ci  ona. 
Który  kryślił  po  murze  cienie  Polemona. 

Ledwie  światła  zabłysnął  promień  dobroczynny, 
Człowiek  z  niego  płci  pięknej  oddal  hołd  powinny. 
Ta  była  sędzią  nauk,  świat  ją  uznał  panem, 
Apollo  żył  pod  prawem,  przez  piękność  pi  sanem. 
Stąd  wytworność,  gust  dobry,  wszystkie  osiadł  kraje. 
Sztuki  nabrały  kształtu,  wdzięku  obyczaje. 
Lud  wyborem  rozkoszy  dwojąc  dobre  bycie, 
W  okazałym  przepychu,  słodkie  pędził  życie. 
Potrzeba  podobania,  chęć  rozrywki  miła. 
Wszystkie  jego  momenta  wdziękiem  napełniła. 

Patrz,  jak  się  wpośród  gmachów  pysznego  mieszkania. 

Człowiek,  zwycięzca  zimy,  od  burzy  zasłania. 

Jak  świetną  uroczystość  urządza  wspaniale  : 

Iskry  rzęsistych  świateł  trzęsą  się  w  krysztale , 

A  oko  wy  twornością  sztuki  zczarowane, 

Nie  wie,  którą  z  bogatych,  pierwej  chwalić  ścianę. 

Tu  widać  zawieszone  przepyszne  obicie, 

Gdzie  Wanlo,  w  marlwcm  płótnie,  naturze  dał  życie , 

Tam  sztuczna  igła,  z  pęzlem  słuszne  wiedzie  spory, 

A  rozkosz  do  obrazów  sama  daje  wzory. 

Ale  już  bal  otwarły  u  Heby,  Alcyny ; 
Jaśnieją  dyamenty,  błyszczą  się  rubiny. 
Złoto,  perły,  korale,  sobole  i  kwiaty. 
Przybyłych  gości  pyszne  ozdabiają  szaty. 
Młodzież  ciekawie  patrzy  na  rozliczne  stroje, 
Któremi  tam  płeć  piękna  krasi  wdzięki  swoje ; 
Dziewczęta  też  tryumfu  wiedzione  nadzieją, 
Powłóczą  dużem  okiem,  i  skromnie  się  śmieją, 
Wśród  tańców  w  tym  uśmiechu  każdy  miłość  czyta ; 
Daje  uczuć  moc  swoje,  lubo  jest  ukrytą : 
Pełni  jej  czystych  ogniów,  i  żywych  płomieni. 
Prawdziwą  są  rozkoszą  wszyscy  upojeni. 

Ah  I  jeśli  przykra  zima,  jej  obraz  ponury. 
To  zamroczenie  świata,  śmierć  całej  natury. 


óiierociałe  pola,  wściekły  wiatr  z  północy.    .  . 
Jeszcze  nad  waszym  zmysłem,  dosyć  mają  mocy ; 
Dla  unikuienia  smutku,  niesmaków,  tęsknoty. 
Udajcie  się  do  zabaw  do  lekkiej  pustoty. 
Potrzeba  niechaj  sobie  i  więcej  pozwoli. 
Chwytajcie  krótki  moment  igraszek,  swawoli. 

Wnijdźcie  do  hucznej  sali,  gdzie  lud  dla  zabawy ; 
Ze  śmiechem  pożyczane  odmienia  postawy  t 
Gdzie  przy  ciemności  nocy  i  przytomnych  tłumie, 
Człowiek  zwodniczych  masek  rozeznać  nie  umie. 
Tam  wykwintne  ubiory,  i  grzeczność  fałszywa. 
Swą  przysadą  dowcipnych  zabaw  nie  przerywa. 
Tam  nie  widać  różnicy,  nikną  wszelkie  względy. 
Pomieszane  płeć,  stany,  i  wiek,  i  urzędy. 
Każdy  się  wolnie  bawi,  a  gardząc  przymusem. 
Na  wyścigi  z  drugimi,  biegnie  za  Momnsem. 

O  rozrywko  1  wesołej  młodzieży  tak  miła  I 
Tyś  mnie  w  smutnych  dniach  zimy  do  siebie  wabiła, 
Tyś  dawniej  rozrywała  wiek  młodości  złoty. 
Lecz  dziś  Muzy,  nauki,  i  piękne  przymioty, 
Równie  słodką,  wśród  zimy,  ulgę  mi  przynoszą, 
Są  jednak  rzeczywistszą  od  tamtej  rozkoszą. 

Kio  jak  ja,  swym  zabawom  chce  dać  cnoty  ducha. 
Niech  Kornelji,  Burra,  Alwaresa słucha. 
Tam  umysł  podniesiony,  cnocie  łatwiej  wierzy. 
Wybierając  za  przykład  jednego  z  rycerty  : 
Tam  najtkliwszym  zapałem  uniesiona  dusza. 
Na  widok  nieszczęśliwych,  litością  się  wzrusza. 
Tam  chciałbym  się  poświęcić  Zopira  obronie. 
Ileż  razy  płakałem  Zairy  przy  zgonie  1 
Płacz  taki  był  przyjemny,  słodko  te  łzy  płyną. 
Których  jest  podziwienie  i  litość  przyczyną. 

0  bozkie  widowiska  1  d  szkoło  prawdziwa  1 
W  której  cnota,  uczciwość  i  powab  przebywa  I 
Świątynie!  gdzie  prostując  rządców  obyczaje. 
Świętej  prawdy  poważny  głos  słyszeć  się  daje. 
Żegnam  was  1  —  Insza  scena  przyjemna  mnie  czeka. 
Gdzie  dostrzegacze  błędów  i  przywar  człowieka, 
Śmiejącej  się  Talji  doskonalą  sztukę, 

1  umieją  z  rozrywką  połączyć  naukę. 
Oni  to  wytykając  złe  ojców  przykłady, 
Wypędzają  gotyckie  zwyczaje  i  wady  t 

Oni,  zręcznem  wyśmianiem,  czyszczą  te  zakały, 
Któreby  obyczajom  wdzięku  ujmowały. 

DELILLE. 

Dzieło  jego  dydaktyczne  o  kunszcie  ogrodowym,  spra- 
wiedliwą odbiera  zaletę;  z  przełożenia  Karpińskiego 
kładą  się  dowody. 

OcaooT.   Pizśń  I. 

Słodka  wiosna  powraca,  i  jej  dzielna  siła, 
Ptastwo,  kwiaty.  Zefiry,  głos  mój  odżywiła  : 
Do  jakiegoż  nócenia  mam  nawiązać  strony  ? 
Ah !  gdy  ziemia  zbywa  się  żałoby  sprzykrzonej, 
Gdy  pola,  lasy,  góry,  wokoło  młodnieją. 
Wszystko  śmieje  się  szczęściem,  miłością,  nadzieją; 
Niech  kto  pali  kadzidło  imionom  wieczystym. 
Niech  przewozi  zwycięztwo  na  wozie  ognistym. 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 


^4; 


I 


Maie  »i^  Atreusu  krwawemi  niezgody ; 
Flora  tlą  usmiechn^a,  ja  śpiewam  ogrody. 
Powiem,  jak  sztuka  wsparta  miejsca  pofoieniem. 
Rządzi  wodą,  kwiatami,  murawą  i  cieniem. 
Ty  wi^,  co  godząc  wdzięki  i  moc  wyrażenia, 
Umiesz  pieśni  uczącej  ożywić  nudzenia, 
Muzo  I  cos  Lukrecego  poratować  chciata ; 
Gdyś  twardych  jego  nauk  ostrość  ugfadzafa; 
Wszak  nie  krzywdząc  języka  bogów,  z  twej  posfugi, 
R3rwal  jego  opiewaf  pracowite  pfugi, 
Przybądi,  i  chciej  przystroić  rzecz  tę  większej  wagi. 
Tę  która  warta  byia  Wirgila  przewagi. 
Nam  tu  dalekich  ozdób  szukać  nie  należy  ? 
Przybą<li  1  me  czofo  tylko  ma  zdobić  kwiat  świeży, 
1  jak  chmura  swą  barwę  ma  z  promienia  daru. 
Język  mój  wdziękiem  twego  zaprawię  zamiaru. 

Niewiniia  ta  zabawa,  którą  mój  wiersz  gfoti, 
Do  pierwszych  się  dni  świata  zwraca  i  odnosi. 
Gdy  cstowiek  dziką  ziemię  w  posłuszeństwo  wprawił, 
1  malej  się  jej  cząstki  wyksztaiceniem  bawif, 
Blizko  pod  swojem  okiem,  co  praw  jego  strsegiy, 
Drzewa  mu  ulubione,  i  kwiaty  się  zbiegfy. 
Jdż  prosty  Alcynous  dawał  za  przykłady. 
Starożytnej  Grecyi  swe  wieśniacze  sady, 
W  tymże  czasie  nierównie  większemi  zachody, 
BahiIoD  na  powietrzu  zawieszał  ogrody. 
Gdy  Rxym  światu  całemu  rozdawał  kajdany, 
Zwycięzca  szedf  w  swój  ogród  łupami  przybrany  t 
Tam  składał  gniew  wojenny,  tam  składał  i  chwały. 
Dawniej  ogrody  mędrcom  schronienie  dawały. 
Gdzie  z  twarzą  śmiejącą  się  ludzi  nauczają  : 
I  gdy  grunt  Elizejski  nieba  cnocie  dają. 
Czyż  tam  byfy  pałace?  Gaj  to  był  zielony. 
Gaj  kwiatem,  strumykami,  polem  ukształcony. 
Mieszkanie  próżnowania  i  najsłodszej  chwili. 
Gdzie  zmieszaną  z  pokojem  trwałym  rozkosz  pili. 

Niedawno  wydał  Delille  drugie  poema  w  rodzaju  dy- 
daktycznym  pod  tytułem  :  Człowiek  wiejski,  albo  wie< 
śoiak,  z  którego  kładziemy  tutaj  kilka  ułomków. 


UWAŻAZIE  MATOaT,  WTJATEK   Z   TZCO   rOKHATIK 


raZEKŁADAWlA    F.   OMOCnOWSZIEGO. 

Jaz  mi  ten  człowiek  miły  1  co  w  chęciach  szlachetny, 

Czyni  swe  pole  żyzne,  a  swój  dowcip  świetny  : 

On  używa  wszystkiego  :  pospólstwo  oślepłe 

ffa  najpiękniejsze  świata  widoki  jest  skrzepłe  : 

Nie  zna  wielkiej  Istności,  i  w  ciemnym  rozumie 

Od  dzieła  do  icb  Twórcy  wznosić  się  nie  umie. 

Nie  dla  niego  obrazy  tyla  świat  ozdobił 

"Wielki  malarz,  i  sprzeczność  harmonijną  zrobił; 

Nie  zna,  jak  przez  kanałów  utajony  związek, 

Z  korzenia  w  pień,  stąd  w  gałąź,  a  z  tej  do  gałązek, 

Z  gałązek  aż  do  liścia  sok  żywny  przechodzi  : 

Jak  się  kryształów  massa  przezroczysta  rodzi, 

1  zgodność  i  odbicie  i  zbiór  farb  bogaty. 

Obojętny  na  lasy,  nieczuły  na  kwiaty. 

Nie  zna  ich  imion,  cnoty,  rodów  rozmaitych. 

Grubą  ręką  zabiera  wtród  liścia  ukrytych 

Syoaczkuw  słowikowi,  a  śpiewaków  wiocnie. 

Mędrzec  zna  prawa  świata  :  on  jeden  radośnie 


Wszystkie  zmysły  prawdziwą  rozkoszą,  obdziela  : 
Bo  natura  jest  tylko  dlasituk  przyjaciela. 

Gdyś  więc  zakończ}-ł  prace  i  ważniejsze  troski, 
1  niemi  zajął  szczęsne  dni  twoje  wśród  wioski : 
Spuść  się  w  wielkie  badania  ciekawością  twoją. 
Te  upięknią  twe  chwile,  rozkoszy  podwoją. 
Stawiają  trzy  królestwa  swoje  tajemnice. 
Znać  dobrze  swych  poddanych  powinni  dziedzice. 
Wstrzymaj  się  nad  bogatym  natury  obrazem. 
Pośpiesz,  chodźmy,  zważajmy,  używajmy  razem. 
W  tych  odmiennych  widokach  jaka  dziwna  płodność ; 
Tu  wsz)'stko  harmonia ,  gładkość,  piękność ,  zgodność  : 
Tu  świeżej  zieloności  nieprzejrzane  cienie. 
Tu  strum}  ków  tysiąca  wabiące  mruczenie, 
Zokrąglone  pagórki,  i  lasy  szanowne, 
I  w  rozkosznych  jaskiniach  schronienia  czarowne. 
Tam  okropne  zwaliska,  grożące  zapady. 
Zniszczenia  ręki  czasu  niezatarte  ślady  : 
Nieużytecznym  piaskiem  tu  wiatr  płochy  ciska. 
Tu  niehamowny  potok  spada  przez  urwiska  : 
Ostre  ciernie  mech  dziki  i  zielska  ostatki. 
Spustoszonego  gruntu  przeraźliwe  świadki : 
Dobrego,  złego,  darów,  chłosty,  znak  wyryty. 
Abyś  skutków  i  przyczyn  łańcuch  objął  skryty, 
Nie  będziesz  dwoistego  zasięgał  początku, 
Z  których  jeden  chce  zgody,  drugi  nieporządku. 
My  takim  błędem  naszyb  badań  nie  oznaczem  -. 
Pójdź  1  gienjusz  BnlToua  będzie  nam  tłumaczem. 

PaZZMIART   KAWAŁKA  MAZMOaD. 

Lecz  nie  rzucając  góry,  ni  miłej  doliny. 

Na  marmuru  starego  spojrzyj  odrobiny. 

Jak  szanowna  pamiątka  1  jego  długie  lata 

Ogłaszają  świadectwo  wielkich  odmian  świata. 

Ukształcony  z  żywiołów,  które  miały  czucie. 

Ten  marmur  za  swój  pierwszy  zaród  miał  zepsucie. 

Nim  te  przegniłe  szczątki  ułożyły  wody. 

Jakie  zgasły  plemienia,  kraje  i  narody  1 

Jak  długo  się  toczyły  nad  nim  morza  tonie  1 

Jak  długo  wały  w  swojem  rzucały  go  łonie  1 

Schodzący  z  gór  w  przepaści,  gdzie  dawniej  miał  bycie, 

Ocean  go  zostawił  na  ich  wzniosłym  szczycie. 

Jużci  znowu  nawałoość  w  wodach  go  zanurza. 

Już  znowu  go  na  brzegi  niesie  morska  burza, 

I  bierze  i  oddaje.  Tak  wiekiem  miotany. 

Wytrzymał  wiatry,  6agi,  wytrzymał  bałwany  : 

Pokorny  gór  spółcześuik,  ten  głaz  wprzód  ozdobny 

Byt  skałą,  a  ta  skała  dziś  jest  proszek  drobny  < 

Lecz  syn  czasu,  powietrza  i  ziemi  i  wody, 

W  przygodach  swoich  świata  wystawia  przygody. 

ObZAZ    KAfŁAflA. 

Patbz  na  ten  domek  skromny :  tam  mieszka  mąż  święty : 
On  cały  posługami  ludzkości  zajęty, 
*Zanosi  przed  tron  Boga  swej  trzody  ofiary. 
Ściąga  na  okolice  wszystkie  niebios  dary, 
Wspiera  nieszczęście,  ślubne  poświęca  ogniwa, 
Owoce  roczne,  polne  błogosławi  żniwa. 
Uczy  cnoty,  przyjmuje  w  kolebce  człowieka, 
Przewodniczy  mu  w  życiu,  u  grobu  nań  czeka. 
N  ie  posadzę  ja  nigdy  na  świętym  urzędzie 
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Tftkiego,  który  wiasne  zyski  ma  na  względzie  ; 

Pobłażający  tobie,  dla  drugich  aurowy, 

Koscioi' ubogi  rzucić,  przez  chciwość,  gotowy, 

Poniża  ton  pasterza,  i  w  zdaniach  odmienny. 

Za  prawidio  nauki  swój  bierze  duch  dzienny. 

Wierny  trzodzie,  kosciofa  swego  stuga  czysty, 

Prawdziwy,  zda  się  pasterz,  jak  wiąz  rozłożysty  : 

Sto  lat  patrzał ,  gdy  pod  nim  lud  się  rozweselał, 

I  sto  lat  mu  swych  cieni  dziedzicznych  udzielał : 

Przetrwał  wieki,  już  wtedy  gałąź  rozpościera! 

Kiedy  naddziad  się  rodził,  a  prawnuk  umierał. 

Jego  roztropność,  rada,  jego  umysł  boski. 

Drugą  są  opatrznością  dla  pracownej  wioski. 

Któreż  nieszczęście  ujdzie  jego  rąk  cnotliwych  ? 

Sam  tylko  Bóg  zna,  ile  uczynił  szczęśliwych. 

Często  w  tych  kątach  smutnych  gdzie  nędza  przesiada, 

Gdzie  boleść,  gdzie  potrzeba,  gdzie  śmierć  mieszka  blada. 

Pokaże  się,  a  wszystko  w  innej  jest  postaci. 

Złe  ból,  potrzeba  przykrość,  śmierć  okropność  traci : 

Kto  uprzedzi  potrzebę,  od  zbrodni  wybawi. 

Bogaty  go  szanuje,  nędzny  błogosławi  : 

Często  ludzie  zawzięci  ku  wzajemnej  szkodzie, 

Wstają  od  jego  stołu  w  przyja&ni  i  zgodzie. 

Oaaiz  ZABAW  wicjskici. 

PaZEKŁADANIA   ALOIZECO  FKLlŃSKIZGO. 

Lzcz  i  tego  nie  dosyć  :  niech  twoi  wieśniacy 
Rozrywkami  napełnią  dni  wolne  od  pracy. 
Ab  1  któżby  temu  wierzył?  jakaś  dobroć  dzika ; 
Chce  tej  nawet  pieszczoty  pozbawić  rolnika  I 
Te  dni,  mówisz,  próżniactwu  prawem  poświęcone. 
Te  dui  są  przez  rozrywki,  pracy  ukradzione. 
Tak  twa  litość  znajdując  wadę  w  świąt  ustawie , 
Od  spoczynku  ich  nawet  uwalnia  łaskawie. 
1  Jakże  ?  pracy  zbytek  ma  być  jej  nagrodą, 
u  nieba  1  tym  co  życie  całe  w  znojach  wiodą 
Przy  pługu  lob  warstacie,  kto  z  nas  pozazdrości 
W  dni  świąteczne  przynajmniej  krótkiej  wesołości  ? 
Piszczałki,  liry,  tańców,  piosnek  i  napojów, 
Albo  ich  młodej  córce  jej  niedzielnych  strojów  ? 
Pozwolmyż  t  niech  te  pracą  znużone  prostaki. 
Mają  przynajmniej  w  życiu  szczęścia  udział  jaki. 
Sam  jeszcze  im  do  zabaw  dodawaj  ochoty. 
O  jak  miły  jest  obraz  wesołej  prostoty  1 
Lecz  gdy  go  Muza  moja  wydać  przedsiębierze, 
Pożycz  mi,  pożycz  swego  pęzla  Tenijerzel 

Tam  za  stołem  dwóch  starców  zasiadłszy  w  zaciszku, 

0  swoich  dawnych  dziejach  prawią  przy  kieliszka. 
Ten  wspomina  swe  młode  miłostki,  a  drugi 
Opowiada  z  rozkoszą  swe  dawne  zasługi  : 

Gdzie,  pod  kim,  i  na  jakich  bitwach  się  zuajdował, 

1  jak  raz  sam  z  Maurycym  naród  uratował. 
Dalej  pod  chłodnym  cieniem  wysokiego  klona. 
Na  sznurach  wśród  powietrza  Egle  zawieszona. 
Nie  bez  trwogi  tajemnej,  którą  ukryć  rada. 
Wznosi  się  lekko  w  górę  i  na  dół  opada. 

Z  pływającą  jej  suknią  igrają  wietrzyki, 

A  wstyd  lękliwy  ściąga  rozpierzchłe  fałdziki. 

Gdzieindziej  w  zakreślonych  szrankach  kula  chyża, 

Wyścignąwszy  rywalkę  do  mety  się  zbliża, 

A  z  długim  sznurkiem  w  ręku  Euklidowie  prości, 


Przygięci  na  kolanach  mierzą  odległości, 

I  wyrokiem  swym  żadnej  nie  Tolgują  stronie. 

Tu  na  miejscu  rakiety  wyprężone  dłonie, 

Wzajem  do  siebie  piłkę  odbijają  lotną. 

Tam  widać  rzezką  młodzież  do  biegu  ochotną ; 

Każdy  silniejsze  serca  czuje  uderzenia. 

Lecą ;  a  głos  daleki  zwycięzcę  W3rmienia. 

Na  innym  placu  drzewo  krągło  wytoczone. 

Wypada  burcząc,  z  silnej  dłoni  wyposzczone. 

Podskakuje,  toczy  się,  i  wywraca  w  biegu. 

Ostrosłupy,  w  porządnym  stojące  szeregu. 

Które  się  zawsze  waląc,  zawsze  wstają  z  ziemi  t 

Czasem  też  przebiegając  zręcznie  między  niemi. 

Waha  się  i  namyśla  nad  zdobyczą  swoją. 

Wszystkim  grozi  upadkiem,  wszystkie  jednak  stoją ; 

Wreszcie  daje  swój  wyrok  i  sam  król  upada. 

Tam  zręcznych  strzelców  łuki  naciąga  gromada. 

Gołąbek  jest  ich  celem.  Drży  z  stracha  ptaszyna, 

Tamten  piórek  jej  skubnął,  ten  węzeł  rozcina. 

Podlatuje,  a  trzeci  śledząc  za  nią  okiem, 

Dościga  lotną  strzałką  pod  samym  obłokiem. 

Ptaszek  na  rannem  skrzydle  w  powietrza  się  zwija, 

I  padając  przynosi  grot,  co  go  zabija. 

Lecz  tamto,  gdzie  wiąz  stary  rzuca  cień  wokoło, 

Schodzi  się  wsi  kochanie  i  młodzieży  czoło  : 

Tamto  wesołych  tańców  pole  się  otwiera ; 

Brzmią  wiejskie  skrzypce,  każdy  swą  piękność  wybiera. 

Splata  się,  podskakuje  i  z  nią  razem  spada. 

Niejedna  tam  lubego  wzrok  spotyka  rada. 

Niejedna  podwojone  czuje  serca  bicie, 

Kiedy  je  ukochana  dłoń  przyciśnie  skrycie. 

Tak  serca  młode  czuciem  napełniając  łubem, 

Swawolna  miłość  igra  przed  poważnym  ślubem. 

Wszędzie  radość  i  szczęście  dają  widok  miły  ; 

Utrzymuje  się  zręczność,  pomnażają  siły, 

Za  niewinną  rozrywką  każdy  się  ugania, 

I  w  odpoczynku  nawet  nie  zna  próżnowania. 

Tak  obfitość  i  radość  rozlewając  wszędzie. 
Szczęście  twojego  lodu  twojem  szczęściem  będzie. 
W  twej  wiosce,  co  się  stanie  wszystkich  wiosek  wzorem. 
Złączysz  nędznego  z  możnym,  i  lepiankę  z  dworem. 
Nowe  stworzysz  rozkoszy,  cierpienia  ukoisz. 
Związku  towarzyskiego  łańcuh  silniej  spoisz; 
A  gdyś  wieś  uszczęśliwił,  użyźnił,  ozdobił. 
Tak,  jak  Bóg  powiesz :  wszystko  dobrzej  est  com  zrobił. 

Cztery  port  roku. 

PRZZKŁADAHI A    jÓzEFA    KO S S A K O  WS  KI IGO. 

WIOS?CA. 

Jak  dzień  swoje  jutrzenkę,  tak  i  rok  ma  swoją, 
0 1  niebaczny  1  kto  traci  tak  przyjemną  porę : 
Świeżo  wyrwany  z  grobu  z  skrzydły  co  go  stroją, 
Gdy  na  pierwszy  kwiat  pada,  pierwszą  żądzą  gore, 
Nie  tyle  młody  motyl  w  nowym  czuje  stanie. 
Ile  mędrzec,  gdy  z  wiosną,  piękny  czas  nastanie. 
Zbiory  xiąg,  wy  kopije  ustąpcie  przed  wzorem  1 
Oto  wielka  natury  sięga  jest  otworem. 

JESIEŃ. 

Jeśli  przyjemne  z  wiosną  pięknych  dni  zawiązki. 
Nie  mniej  i  ich  ostatki  swą  przyjemność  mają : 


.  f 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 
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To  flioace  bledniejące,  te  zżóikfe  gałązki 

Smucą  oko,  lecs  dutz^  przyjemnie  wzruszają. 

Tamte  miłują  miodość  w  jej  niewinnym  zlanie. 

Te  tfodkie  dojrzaiego  wieku  zadumanie. 

Zwrotu  dni  pięknych  z  tern  tią  czuciem  zwykle  czeka, 

Co  przyjaciela,  który  już  byi  opiakany. 

Lecz  jest  co  i  przy  cchyfka  w  pięknych  dniach  urzeka. 

Jefttto  przyjaciel  w  czuiem  rozstaniu  żegnany. 

Każda,  której  użycza,  droga  nader  chwila, 

Zda  tię,  że  strata  sama  więcej  go  przy  mila. 


LATO. 

"Wspaniale  lato  I  daruj  przemilczenie  moje. 
Wielbię  świetność,  lecz  twej  się  gwałtowności  boję, 
I  nidbym  te  jedynie  chwile  z  tobą  zostać, 
W  których  przybierasz  wiosny  lub  jesieni  postać. 
Lecz  jeśli  za  dni  twoich  natura  omdlewa, 
Jakąż  noc  twa  przyjemność,  jaką  świeżość  miewa? 
Znużone  oko  blaskiem,  co  dzień  twój  zaszczyca. 
Lubi  apocząć  na  skromnem  światełku  ziężyca, 
Którego  blady  promyk  wychodząc  z  pod  chmury. 
Wkrada  się  do  gaiku,  wdziera  między  góry  : 
Drży  w  wodzie,  igra  w  liściu,  a  snując  cień  siaby, 
MUazani  w  nim  wystawia  natury  powaby. 

ZIMA. 

Zimą,  wymaję,  miasta  jestem  przyjacielem  : 
Tam  wyrwana  naturze  za  sztuki  fortelem. 
Wsi  przyjemność  swoim  mnie  pociesza  urokiem, 
Dźwięk  ją  w  uszach,  a  pęzel  wystawia  przed  okiem. 
1  milo  porównywać,  gdy  się  pora  zdarza, 
Naśladowcę  z  modelem,  z  naturą  malarza. 
Gdyby  mnie  jednak  w  polach  zaskoczyła  zima, 
Jest  i  tam  piękność,  której  w  innej  porze  nićma. 
Lubię  tę  świetną  białość,  te  lodów  kryształy. 
Które  wiszą  po  drzewach  i  urwiskach  skały. 
Cóż  dopiero  gdy  znagła  przedrze  się  czasami, 
I  błyśnie  promyk  słońca  pomiędzy  lodami, 
A  jak  ów  liodki  uśmiech,  co  się  wśród  łez  rodzi. 
Naturę  w  jej  żałobie  pocieszyć  przychodzi. 
Jakże  chciwie  w  tym  niebios  smakuje  się  darze  I 
Która  z  drogą  tą  chwilą  może  stanąć  w  parze  1 
Toż  kiedy  los  szczęśliwy  w  spustoszonej  roli. 
Dożyć  zielonej  jakiej  roślinie  pozwoli. 
Jakże  ją  miło  postrzedz,  jak  się  w  niej  koleją, 
Snują  miłe  wspomnienia  z  przyjemną  nadzieją ! 
Mimo  złej  pory,  razem  słodycz  się  tam  czuje 
Dni,  które  przypomina,  i  które  rokuje. 

S  VI. 

LA    FONTAINE. 

Pierwsze  sprawiedliwie  miejsce  trzymać  powinien  w 
rodzaju  swoim,  a  to  nie  tak  z  udziałania  bajek,  które  po 
większej  części  od  innych  brał,  jak  ze  sposobu  prze- 
łożenia i  opowiadania  ich.  Ten  zaś  tak  właściwy,  tak  sto- 
sowny i  dokładny,  iż  nic  dodać,  równie  jak  ująć  od  lega 
co  napisał,  nie  można.  Zdaje  się  być  natchniętym,  gdy 
rzecz  wyłuszcza,  i  wyrazy  jego  tchną  nieporównaną  w 
prostocie  łatwością  i  wdziękiem.  Przełożyć  rzecz  którą 
on  obwieszcza,  można  innym  językiem;  ale  zrównać  się 
ze  sposobem  obwieszczenia,  zuchwałość. 


Jan  de  la  Fontaine  urodził  siew  r.  i6si.  Miejsce 
urodzenia  jego  Chateau-Thierry,  miasteczko  niedaleko 
Paryża.  Do  lat  dwudziestu  dwóch,  nic  się  w  nim  tako- 
wego nie  wydawało,  coby  miało  obwieszczać  przymioty 
umysłu  nadzwyczajne.  Przypadkiem  napadłszy  na  zbiór 
rytmów  Malherba,  ośmielił  się  na  pisanie  wierszy,  a 
gdy  się  do  bajek  udał,  jakby  od  niechcenia  zdawały  się 
płynąć  z  jego  pióra,  i  niemi  sobie  nieśmiertelność  sławy 
zjednał. 

Postać  jego  była  prosta  i  niezgrabna,  zanurzony  je- 
dynie w  lem,  co  działał ,  dla  tych,  którzy  go  nie  anali, 
widokiem  b}*ł  śmiechu  i  politowania.  Nieczułość  takowa 
przywiodła  go  nakoniec  do  ubóztwa :  majętność  albo- 
wiem dość  znaczną,  którą  miał  po  rodzicach,  jedynie 
przet  zaniedbanie,  utracił.  Znał  to  sam  do  siebie  w  na- 
pisanym za  życia  takowym  nagrobku. 

Jan  tak  poszedł,  jak  zawitał. 
Zjadł  intratę  i  kapitał : 
Czas  na  dwoje  usposobił. 
Pół  spał,  a  pół  nic  nie  robił. 

Oprócz  bajek,  wiele  innych  rytmów  pisał,  ale  te  wcale 
im  nie  wyrównywają.  W  niektóych  powieściach  wielce 
naganny  dla  zbyt  wolnych,  obyczajność  obrażających 
wyrazów  :  czytanie  ich  tym  sskodliwsze,  że  dla  wdzięku 
powabne. 

Bajka  Fontena  :  Młynarz,  syn  i  osieł,  znajduje  się 
wyżej,  na  karcie  t8. 

S  YII. 
KORNEL. 

Pierwszy  w  kraju  swoim  dzieła  dramatyczne  do  takie- 
go stopnia  podwyższył,  iż  się  zrównał  i  ledwo  nie  prae- 
szedł  najznamienitszych  Grecyi  Tragików.  Pierwsze 
dzieła  jego  okazywały,  do  jakich  się  sczasem  wielki 
umysł  jego  wznieść  mógł;  gdy  zaś  w  roku  iGSy,  wydał 
tragedyą  z  hiszpańskich  dziejów  wziętą  Cyda,  tak  dalece 
wzniósł  siainę  swoje,  iż  poszio  w  przysłowie,  gdy  o  dzie- 
le doskonałem  mówiono  :  tak  wyborne  jak  Cyd.  Pisał 
wiele  tragedyj  ;  najcelniejsze  z  nich  są  t  Cynna,  Hora- 
cyusze ,  Herakliusz ,  Polieukt,  Rodoguna.  Cyda  prze- 
łożył na  polski  język  Jędrzej  Morsztyn  podskarbi  wielki 
koronny,  Polieukta  i  Ottona  naśladował  raczej,  niż 
prfełożył  Stanisław  Konarski. 

Umarł  Piotr  Kornel  (Corneille)  roku  iC84,  mając 
lat  siedemdziesiąt  ośm. 


CYD,  TKAGEDYA. 

PBZCKI.ADA1IIA   LUDWIKA   OSlŃSKIKCO  '  . 

Scena  międiy  Gometem  i  Dy  ego. 

fiOaZZ.    DYZGO. 
GOMZZ. 

Przedwiołzś  więc,  i  w  łasceś  króla  mię  ubieżał, 
Wywyższył  cię  na  stopień,  który  mi  należał, 

I  Na  miejtce  tłumacwnia  Cyda  priex  Momtyna  uiyłrm 
nierównie  lcp»srgo  przes  JP.  0»ińskiego.  Z  jego  iłtimacic- 
nia  HoracyuMÓw,  pozwoliłem  tobie  takie  oc»ynid  wypis. 
Pnjpisek  F,  Dmochowskiego. 
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GOMEZ. 

WytrącHem  ci  szpadę,  leczbyś  się  n«dymaf, 
Gdybym  ten  iup  niesiawny  w  mych  ręku  zatrzymaf . 
Bywaj  zdrów...  uiecbaj  teraz,  chociaż  zawifić  zgrzyta, 

Królewic  życia  twego  historyą  czyta 

W  której,  to  słuszne  piochej  mowy  ukaranie, 
£a  przydomek  i  zaazczyt  osobliwy  stanie. 


Z  TRAGEDYl  HORACYUSZOW 

raZEKŁADANlA    TECOZ.  * 

Scena  mi^sy  Horacyn«irm  t  ILaryacyiutem. 

■  OMACTCSZI     KUKTACTUSZ. 
KCKTACTUSZ. 

Tak  więc  Rzym  nie  chce  dzielić  swojego  honoru. 
I  sa  grzech  sądzi  szukać  gdzieindziej  wyboru. 
Dumne  miasto ,  gdy  ciebie  i  twych  braci  głosi , 
Trzech  Horacych  nad  wszystkich  rycerzów  przenosi. 
1  kiedy  smiaiym  grozi  sąsiadom  pogromem, 
Cbce  wszystkie  domy  nasze  jednym  zwalczyć  domem. 
Widząc  ten  wybór,  każdy  sprawiedliwie  mniema. 
Ze  Rzym,  oprócz  Horacych,  więcej  Rzymian  nie  ma. 
Ten  znakomity  wybór  jednomyślnych  chęci, 
Mógfby  trzy  domy  podać  do  wiecznej  pamięci. 
Tak  jest,  ta  cześć  narodu  dla  was  wyrządzona, 
Mogtaby  nieśmiertelnie  wsiawić  trzy  imiona. 

Gdy  dla  mnie  taki  wyrok  zosta)  przeznaczony. 
Że  tu  siostrę  wydałem,  i  tu  szukam  żony  ; 
I  to,  csem  jestem  dla  was,  i  to  czem  być  żądam, 
Skfania  mię,  że  z  radością  ten  wybór  oglądam. 
Lecz  z  drugiej  strony,  równie  cieszyć  się  nie  mogę ; 
W  jednej  chwili  czuć  mtiszę  i  radość  i  trwogę. 
Tyle  razy  na  wojnach  twego  męztwa  świadek. 
Lękam  się  o  los  Alby,  widzę  jej  upadek. 
Kiedy  ty  walczyć  będziesz,  Albie  zginąć  trzeba  : 
Chcą  jej  zguby,  bo  ciebie  wybierają  nieba. 
Widzę  wyrok  okrutny,  straszną  niebios  radę, 
I  zawczasu  się  w  liczbie  twych  poddanych  kładę. 

nORACTUSZ. 

Dla  Rzymu,  nie  dla  Alby  stąd  smulkn  przyczyna. 

Widząc  kogo  wybiera,  kogo  zapomina. 

Złaio  zaiste  dla  nas  wróżba,  przyjacielu. 

Tak  zle  wybierać,  mając  na  wybór  tak  wielu. 

Tysiąc  godniejszych  było  do  tego  zawodu. 

Zdolnych  utrzymać  męstwem  potęgę  narodu. 

Lecz,  chociażbym  i  zginął,  przy  takiej  ozdobie. 

Po  tym  wyborze,  słuszną  czuję  dumę  w  sobie. 

Czuję  śmiałą  otuchę,  duch  męzki  się  wzmaga. 

Wiele  mi,  chociaż  słaba,  rokuje  odwaga ; 

I  jakążkolwiek  nieba  ułożyły  radę. 

Jeszcze  się  w  liczbie  twoich  poddanych  nie  kładę. 

Rzym  nadto  mi  zaufał,  tak  wielką  nadzieję,  ^ 

Albo  z  chwałą  uiszczę,  albo  krew  przeleję. 

Kto  chce  umrzeć,  lub  zwalczyć,  len  rzadko  przegrywa , 

Gdzie  rozpacz  bronią  w^ada,  tam  zgon  trudny  bywa, 

Cóżkolwiek  będzie,  Rzymie  !  nie  bój  się  przegranej. 

Aż  po  ostatniej  kropli  krwi  ze  mnie  wylanej. 


atiaYACTusz. 

Prztbóg  1  taćto  jest  dla  mnie  najdotkliwsza  męka  I 

Czego  chce  naród,  tego  krew,  przyjaźń  się  lęka  : 

Lub  Alba  w  jarzmo  pójdzie....  d  wyrok  surowy  I 

Lub  zwycięży,  z  utratą  ulubionej  głowy  { 

I  tego,  czego  w  boju  żądasz  Albaniiiie, 

Inaczej  nie  dostąpisz,  aż  Horacy  zginie. 

Czegóż  mam  biedny  czekać,  czego  się  spodziewać? 

Zawsze  mi  srogi  wyrok  każe  łzy  wylewać. 

Z  obudwu  stron  mam  słuszną  do  płaczu  przyczyna. 

■OEACTUSZ. 

Co  I  ty  mnie  płakać  będziesz,  gdy  za  kraj  mój  tginę  1... 

SCENA    III. 

■  ORACTDSZ    I    aOaTACTOtZ. 
KOaTACTtJSB. 

fiiEcn  teraz  gromy  spadną,  niech  zajadłość  wściekła, 

Wzruszy  przeciw  nam  ziemię,  i  nieba  i  piekła ; 

Niech  się  złączą,  niech  straszne  przygotują  ciosy. 

Razem  ludzie  i  bogi,  i  piekła  i  losy  : 

Jaw  stanie  tym  nieszczęścia  i  smutku  bez  granic, 

Ludzie,  losy  i  piekła,  i  bogi  mam  za  nic. 

Cokolwiek  okropnego  i  srogiego  mają, 

Mniej  znaczy,  niż  ten  honor,  który  oam  dziś  dają. 

BOZACTCSZ. 

W  bitwie  otwierającej  nam  honoru  wrota, 

Może  się  w  całym  blasku  wydać  nasza  cnota ; 

Nie  przestał  los  zawzięty  wszystkich  sił  wywierać. 

Żeby  się  tak  mógł  lepiej  z  męztwem  naszem  ścientć. 

Nadzwyczajne  nam  klęski  gotuje  morderca,. 

Bo  z  zazdrością  w  nas  widzi  nadzwyczajne  serca.. 

Bić  się  za  nieprzyjacielem  za.  całość  ojczyzny, 

I  szlachetne  odl:iearć  z  rąk  nieznanych  blizny ; 

Na  to  się  prosta  cnota  łatwo  usposobi  : 

Jużlo  tysiąc  zrobiło,  tysiąc  jeszcze  zrobi. 

Śmierć  dla  miłego  kraju  ma  tyle  słodyczy. 

Ze  tłum  ludzi  tak  pięknie  umrzeć  sobie  życzy. 

Ale  tam  się  potykać,  gdzie  z  przeciwnej  strony. 

Obrońcą  jest  kochanek  siostry,  a  brat  żony  : 

Zerwać  te  wszystkie  związki,  i  plac  zbrojno  stawić, 

Pnseciw  krwi,  którą  chciałbyś  własnem  życiem  zbawić  { 

Wierzaj  mi,  taka  cnota  nam  samym  wła.«ciwa  : 

Do  blasku  jej  w  niewielu  zazdrość  się  odzywa. 

Mało  ludzi  zna  dobrze  święte  jej  ustawy, 

Ażeby  śmieli  wzdychać  do  tak  wielkiej  sławy. 

KOaTACTDSZ. 

Prawda,  imiona  nasze  będą  wiecznie  słynąć  ; 

Okoliczność  jest  piękna,  nie  można  jej  minąć. 

Za  wzór  nas  wezmą  wieki,  i  odległe  kraje. 

Ależ  ta  twoja  cnota  zbyt  dzika  się  zdaje.  - 

I  mało  nawet  wielkich  serc,  któreby  śmiały. 

Tą  drogą  nieśmiertelnej  dobijać  się  chwały. 

Niech  kto,  jaką  chce  świetność,  w  tym  postrzega  dymie: 

Lepsze  ukrycie,  niżli  tak  rozgłośne  imię. 

Co  do  mnie  sam  widziałeś,  i  ja  mówię  śmiało. 
Że  mię  nic  w  powinności  mojej  nie  wstrzymało. 
Krew,  przyjaźń,  miłość,  iwią^  atriałoiie  Uk  ścisłe. 


sSa 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Nie  mogfy  zachwiać  m^itwa  w  •tatecsnym  umyale. 

Poniewai  moja  Alba  w  tej  iwietnej  osdobie, 

Tyle  mi  csci  wyrMdaa,  ile  twój  Rsym  tobie. 

Jak  ty,  wypełnię  wąsy stko,  cxego  naród  cseka  : 

Jestem  męiem...  lecs  przecie  mam  serce  człowieka... 

Wiem,  ie  twój  honor  każe  krwią  moją  się  zbroczyć, 

A  mój  równie  mi  każe  krew  iwoję  wytoczyć, 

Mając  się  żenić  z  siostrą,  brata  zabić  trzeba... 

Dla  kraju  tak  mi  smutny  los  zrządziiy  nieba  1 

Tak  świetnej  powinności  nie  unika  cnota. 

Serce  we  mnie  dziczeje  okropność  mną  miota : 

Lituję  się  nad  sobą,  zazdroszczę  tym  skrycie, 

Którsy  szlachetnie  w  boju  utracili  życie. 

Lecz  nigdy  Alby  moje  nie  zawiedzie  ramie, 

Wzrusza  mię  dziki  honor,  ale  mię  nie  famie. 

CtujętOjComi  dają;  czuję, co  postradam.... 

A  jeśli  Hzymchce  więcej...  dzięki  niebu  skiadam. 

Ze  mi  się  Rzymianinem  urodzić  nie  dato  : 

By  przecież  coś  ludzkiego  w  mej  duszy  zostało... 

BOaACTOSt. 

Jeśliś  nie  Rzymianinem ,  zasfuż  nim  być  godnie. 

I  jeżeliś  mi  równy,  pokaż  to  dowodnie. 

Gruntowna  cnota,  z  której  Horacy  się  chlubi. 

Towarzystwa  słabości  z  rycerstwem  nie  lubi. 

Złe  ten  sobie  otwiera  do  honoru  drogę. 

Kto  niemęzką  na  pierwszym  wstępie  cofa  nogę, 

Widzę  jak  się  nieszczęście  całą  silą  sroży. 

Widzę,  ciią  moc  jego...  lecz  mnie  nic  nie  trwoży. 

Przeciw  komu  mnie  wzywa  kraj,  o  to  nie  pytam  : 

Lecz  się  ślepo  tej  chwaty  i  z  radością  chwytam. 

On  wszystkich  obcych  względów  godzien  jest  wyzucia. 

Jego  rozkaz  powinien  wszystkie  tiumić  czucia. 

Kto  chcąc  służyć  krajowi  na  bok  rzuca  okiem. 

Podłym  do  powinności  przystępuje  krokiem. 

Swięla  wola  ojczyzny  wszystkie  związki  zrywa  : 

Tak,  na  nic  nie  mam  względu,  kiedy  mnie  Rzym  wzywa. 

Czuję  zupełną  radość  :  z  tą  pociechą  zatem, 

Z  którąm  się  żenił  z  siostrą,  będę  się  bił  z  bratem. 

I  żeby  niepotrzebną  mowę  przerwać  pręcej. 

Gdyś  od  Alby  wybrany,  nie  znam  cię  już  więcej. 

KOaTACTOSS. 

A  ja  ciebie  znam  jeszcze. ..  to  mnie  wskroś  przenika ! . . . 
Lecz  mi  nie  znana  była  ta  cnota,  tak  dzika  t 
(^hce  się  ona  o  wyższość  z  nieszczęściem  mocować, 
Pozwól,  niech  się  jej  dziwię,  nie  każ  naśladować. 

RAONE. 


Godny  następca  wielkiego  poprzednika,  jeżeli  nic 
wyniosłością  myśli,  zrównał  mu  wdziękiem  najczulszych 
wyrazów.  Tragedye  jego  mniej  dziwią,  powabniejsze 
jednak  są  ku  czytaniu,  i  przeto  częściej  na  teatrach, 
niżeli  Kornelego  ,  dawane  bywają.  Najwyborniejsze 
jego  tragedye  są  :  «  Hippolit,  Andromacha,  Ifigeuia, 
•  Mitrydat,  Athalia.  •  Umarł  w  roku  1699,  przeżywszy 
lat  sześćdziesiąt. 

Andromaehę  przełożył  na  ojczysty  jęsyk  Staniiiaw 
Morsztyn  wojewoda  Mazowiecki. 


SCZWA    L    z    AŁTO    IV.    TaASlDTl    ARDKOWACaT. 

razsKŁADAiiA  aoastTTHA. 

ctrizA. 

0  CAŁi  temu  wierzę  w  tym  nieszczęścia  kresie. 
Sam  Hektor  tę  odmianę  w  twoje  serce  niesie. 
Chce,  żeby  Troja  w  jego  dziecięciu  powstała. 
Żebyś  żywot  jej  królów  dziedzicowi  dała. 
Sam  ci  tę  myśl  podaje,  sam  ci  śluby  stręczy, 

1  pewnie  za  Pirrusa,  że  dotrzyma,  ręczy. 

4jf  tóci  syn  byłeś  chciała ;  w  jednem  twojem  słowie 
I  beipieczeńslwo  jego  zawisło  i  zdrowie. 
Pirrus  ojca,  i  krewnych  chce  zapomnieć  cale. 
Twojemu  się  synowi  poświęca  wspaniale  t 
Nic  nie  dba  na  ojczyznę,  na  lud,  którym  włada, 
I  berło,  i  koronę,  u  twoich  nóg  składa. 
Więc  kiedy  obietnice  wszystkie  swoje  zjści. 
Czyż  będzie  godzien  Itkiej  twojej  nienawiści? 
Już  ci  szczerze  pomaga,  już  z  jego  opieki 
Twój  Astyanaz  może  nic  nie  dbać  na  Greki : 
Bo  mu  dał  swoich  ludłi,  choć  sam  jest  bez  straży. 
Tak  cię  kocha,  tak  sobie  twą  przysługę  waży. 
Że  wiedząc,  jako  Grecki  naród  jest  zażarty. 
Wolał  się  sam  z  potrzebnej  ogołocić  warty  j 
A  jemu  dać  obronę.  Tymczasem  w  kościele 
Czynią  przygotowania,  już  tam  ludu  wiele. 
Dałaś  słowo.  Niech  z  ciebie  nie  będzie  przyczyna 
Zwłoki. 


A!IDaOMACHA. 


Pójdę ;  lecz  jeszcze  niech  obaczę  syna. 


czrizA. 


Na  cóż  się  przyda  widzieć,  właśnie  jakby  we  śnie? 
Nasycisz  się  nim  potem,  bezpiecznie  i  wcześnie. 
Będziesz  go  miała  zawsze  :  po  co  się  dziś  śpieszyć, 
Kiedy  się  jutro  możesz  cały  dzień  z  nim  cieszyć? 
Będziesz  go  wychowywać,  nie  jak  dogę  panu. 
Lecz  jak  dziecię  przy  ojcu  królewskiego  stanu  -. 
On  dźwignie  Troję  :  ciesz  się,  uśmiera  długie  płacae. 


ABDaOMACflA. 


Pójdźmy,  niechaj  go  jeszcze  przed  śmiercią  obacaę. 


czrizA. 


O  przebóg  1  cóż  to  mówisz? 


ARDaOaACBA. 


Nie  mam  się  kryć  woli 
Przed  tobą,  bom  cię  w  każdej  doświadczyła  doli. 
Znam  serce,  znam  twą  cnotę,  alem  rozumiała, 
Żeś  też  i  ty  mnie  lepiej,  niżli  widzę,  znała. 
Wierzyłażcś,  żem  dobrą  sławę  oszkaradzić. 
Żem  tym  |>ostępkiem  miała  męża  mego  zdradzić? 
Męża,  co  we  mnie  żyje.  którego  pamięci 
Andromacha  czas  wszystek  życia  swego  święci  ? 
I  wreszcie  te  ofiary  uprzykrzywszy  sobie, 

Krążyła  się  zmarłego  pokój  mieszać  w  grobie  ? 
ie  takiej  wiary  Hektor  spodziewał  się  po  ni^j. 
Ale  syn  jego  w  ciężkiej,  i  śmiertelnej  toni. 
Sama  widzę,  że  nie  mass  ratunku  od  zguby. 
Jedynie  go  ocalić  mogę  przez  me  śluby. 
Więc  trzeba  dać  koniecznie  rękę  Pirrusowi, 
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1  nczjnićgo  ojcem  Attiantsowi  -. 

Ale  tei  tylko  rękę ;  doić  że  dziecię  zbawię, 

1  obrońcę  synowi  Hektora  zostawię  : 

Znam  ja  dobrze  Pirrusa,  prędki  i  gorący, 

Ale  w  sercu  szlachetność  i  cnotę  mający. 

Więcej  jeszcie  uczyni,  niżli  obiecuje, 

1  Grecka  mi  nienawiść  za  niego  ślubuje. 

Zletcb  poMilstwo  przyjąf.  Nie  wskórali  prośbą. 

To  będą  chcieli  strachem  wymusić  i  groibą. 

A  im  ma  się  uprzykrzą  bardziej  o  wydanie  i 

Tym  się  szczerzej  dziecięcia  memu  ojcem  stanie. 

Więc,  gdy  tak  serce  każe  utrapionej  matki, 

Podubię  Pirrusowi  te  życia  ostatki : 

Przysięgnę  mu,  i  on  mnie,  w  przytomności  bożej, 

A  gdy  ojcowską  na  się  już  powinność  włoży, 

Zdiiaiawszy  tę  dia  syna  mojego  robotę, 

Czas  będzie  wspomnieć  sobie  na  honor  i  cnotę. 

Tę  rękę,  która  zgwałci  Hektorowi  wiarę, 

łeby  zarax  odebrać  należytą  karę, 

Przeciw  sobie  obrócę,  i  w  samo  impetem 

Pchnę  się  serce,  ukrytym  pod  szatą  sztyletem  :.. 

A  tak  oddam  com  winna,  kiedy  legnę  w  grobie. 

Rodzicowi,  mężowi,  dziecięciu  i  sobie. 

Niewinną  statku  mego  odkrywam  ci  zdradę. 

Tę  powzięłam,  i  tę  mi  mój  Hektor  daf  radę  : 

Przez  śmierć,  mym  prześladowcom  dobędę  się  z  garta, 

A  ty  pamiętaj,  żebyś  oczy  mi  zawarta.  ' 


CEriZA. 


Prędaejbym  się  wraz  z  tobą  umierać  zdobyia. 


A!<Da01IACHA. 


> 


Nie,  Cefiso,  koniecznie  trzeba,  żebyś  żyia. 

Tobie  mój  skarb  oddaję  :  chciej  twe  dni  przedtużyć. 

Chciej  mojemu  dziecięciu  do  końca  dosłużyć. 

Pomnij,  że  z  tylu  królów,  co  ich  Troja  miała, 

Tylko  ta  nieszczęśliwa  reszta  już  została. 

Nie  odstępuj  Pirrusa,  miej  nań  oko  pilne  : 

1  żeby  obietnice  nie  były  omylne, 

Staraj  się  wszystką  sita,  coraz  je  odnowić, 

Coraz  o  mnie,  i  ślubie  wziętym  ze  mną  mówić ; 

Żem  przed  śmiercią  dowiodła,  jaka  moja  była 

W  nim  ufność,  gdym  mu  dziecię  jedyne  zleciła. 

Ze  choć  mię  śmierć  takoma  tak  prędko  pożaria, 

Jegom  już  była,  jegom  już  żoną  umarła. 

Więc  i  Astianaza  miej  w  pilnym  dozorze. 

Niechaj  się  uczy  w  cnocie  kochać  i  w  honorze. 

Niech  ma  w  żywej  pamięci  swych  ojców  przykfady , 

Niech  ich  życiem  wyraża,  niech  idzie  ich  ślady  t 

Niech  rozmyśla,  jak  wiele  dla  sławy  czynili. 

Więcej  ich  cnoty  ważąc,  niżli  to  czeni  byli. 

W  każdy  dzień  mu  wspominaj  Hektorowe  dziefa, 

A  czasem,  że  i  matka  ojca  godna  b>ła. 

Ale  niechaj  nie  myśli  mścić  się  naszej  zguby. 

Niech  zaniedba,  pod  panem  będąc,  próżnej  chluby. 

Niech  będzie  skromny,  niech  się  nic  przykrzy  nikomu. 

Syn  jest  Hektorów,  ale  ostatni  w  tym  domu  : 

I  żeby  tę  jedyną  utrzymać  nadzieję. 

Ja  dziś  kończę  gniew,  miłość,  i  krew  z  siebe  leję.  Jj^ 


Och  przebóg ! 


CZFIZA. 


ANDROMAr.lU  . 


Nie  chodź  za  mną,  jeśli  łez  nie  wstrzymasz, 


I  jeżeli  nad  żalem  twoim  wfadzy  nićmasz. 

Idą  po  mnie  ;  ty  płacze  skryj  Cefizo  mila, 

Masz  próbę,  kiedym  ci  się  wszystkiego  zwierzyła. 

Hermiona  to  widzę  :  ażeby  zaś  z  nami 

Nie  potkała  się,  znijdimy  przed  jej  zapędami. 

Z  TKAGEOTI   BaTTAimiK. 
PaZZKŁADAni  A    J  AR  A     K  K  U  S  ZT  H  SK  I  ZG  O. 

I  Akta  III.  Scena  II. 

a 

AOaTPFIHA. 

Przystąp,  i  siądź,  Neronie.  Na  twe  podejrzenia, 
Wymagają  odemnie  usprawiedliwienia. 
Ani  wiem,  jakie  potwarz  zarzuca  mi  zbrodnie ; 
Wszystko,  com  uczyniła,  okażę  dowodnie. 

Panujesz...  z  twego  rodu  dobrzes  o  tem  wiedział. 
Jak  wielki  między  tronem,  a  tobą  był  przedział. 
Prawa  krwi  mojej,  które  szanował  świat  cały, 
Próżny  tobie  bezemnie  zaszczyt  zostawiały. 
Gdy  matka  Brytannika  wczesnym  legła  zgonem, 
Łoże  cesarskie  na  łup  było  wystawionem. 
Z  tylu  piękności,  które  szukając  tej  chwały. 
Wsparcia  u  wyzwoleńców  Cezara  żebrały, 
Pragnęłam  ioża  jego,  myśląc  o  sposobie. 
Jak,  osiadłszy  na  tronie,  zostawić  go  tobie. 
Zniżyłam  się,  Pallasa  szukając  poręki  : 
Pan  jego,  który  codzień  widział  moje  wdzięki, 
Nie  postrzegając  jawnej  w  czuciach  swych  różnicy, 
Powziął  nieznacznie  miłość  z  oczu  synowicy. 
Lecz  krew,  którąśmy  w  jednym  wyczerpnęli  rodzie. 
Do  kazirodnych  związków  była  na  przeszkodzie. 
Nie  śmiał  pojąć  Rlaudyusz  córki  po  swym  bracie, 
Ale  wyrok  powolny  zyskawszy  w  senacie. 
Pojął  mnie,  i  Rzym  klęknął  przed  mojem  obliczem. 
Było  to  dla  mnie  wiele,  dla  ciebie  zaś  niczem. 
Wszedłeś  w  dóm  Klaudyusza  za  moją  przyczyną. 
Zaślubiłam  ci  córkę  Cezara  jedyną. 
Sylan,  który  ją  kochał,  natychmiast  utracił, 
I  pierwsze  twoje  szczę.ście  krwią  ^asną  zapłacił. 
Nie  dość  na  tem.  Czyż  była  ta  myśl  do  pojęcia. 
Aby  Cezar  nad  »yna  przenosić  miał  zięcia  ? 
Jam  to  sprawiła  ;  Pallas  stanął  z  mojej  strony  ; 
Przybrał  cię  cesarz,  radą  jego  zwyciężony. 
Mianował  cię  Neronem  ku  większej  ozdobie, 
I  Viciał  część  władzy  swojej  przed  czasem  dać  tobie. 
Wszyscy  natenczas  mając  przeszłość  na  pamięd, 
Postrzegli,  dokąd  moje  zasięgały  chęci. 
Wtedy  widząc  upadek  Brytannika  bliski. 
Głośne  przyjaciół  jego  powstały  utyski. 
Jednych  obielnicami  pozyskałam  zdanie. 
Najzuchwalszych  posłałam  na  wieczne  wygnanie. 
Sam  Cezar  chcąc,  ażebym  przestała  się  żalić, 
Musiał  od  syna  swego  tych  wszystkich  oddalić. 
Którzy  mu,  wierność  swoje  przysiągłszy  do.zgonu. 
Mogliby  jeszcze  drogę  otworzyć  do  tronu. 
Nie  dość  na  tem.  Do  władzy  nad  nim  i  dozoru 
Sama  mu  wyznaczyłam  ludzi  z  mego  dworu. 
Dla  ciebie  zaś  wybrałam  tych  nauczycieli. 
Którzy  z  cnot  i  rozumu  powszechnie  słynęli. 
Sławę  mając  na  względzie,  nie  dworskie  starania. 
Przyzwałam  z  półków  naszych,  przyzwałam  z  wygnania 
Senekę  i  Burrusa,  którsy  dsiś tak  śmiało.... 
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Wtedy  cnoty  ich  całe  ptńftwo  uwielbiafo. 
Ja,  trwoniąc  Rlaudyusza  skarby  i  dostatki, 
W  imieniu  twojem  hojne  czyniłam  wydatki. 
Widowiska  i  dary,  łaski  i  pochwały, 
Serca  dla  ciebie  ludu  i  wojska  jednały, 
Wojska,  które  czas  przeszfy  wspominając  miło, 
W  tobie  ojca  mojego  Germanika  czciło. 
Klaudyusz  kończąc  wtedy  życie  nadwątlone. 
Otworzył  wreszcie  oczy  snem  diugim  zamknione  : 
Poznał  swój  Mąd ;  a  pełen  smutku  i  obawy. 
Zaczął  żaiować  syna  i  swojej  niesławy. 
Chciał  zgromadzić  przyjaciół :  lecz  |>óźno  już  było, 
Straż  jego,  dwór  i  łoże,  wszystko  mnie  służyło. 
Spełzła  bez  skutku  czułość  jego  i  życzenia 
Uczyniłam  się  panią  reszty  jego  tchnienia. 
A  pod  pozorem  przykrej  ulżenia  mu  męki. 
Taiłam  mu  przy  zgonie  płacz  syna  i  jęki; 
Umarł.  Tysiączne  wieści  krzywdzą  Agryppinę. 
Wstrzymałam  śmierci  jego  pospieszną  nowinę. 
A  wtenczas,  kiedy  Burrus  wysiany  odemnie 
Przysięgę  wojsk  dla  ciebie  odbierał  tajemnie, 
Kiedyś  ty  do  obozu  spicsz)'ł  w  moje  imię. 
Gdy  ofiary  płonęły  na  ołtarzach  w  Rzymie ; 
Wtedy  naród  fałszywej  uwierzywszy  mowie. 
Pytał  się  o  zmarłego  pana  swego  zdrowie. 
1  gdy  wreszcie  przez  jawną  wierności  przysięgę 
Stwierdziły  półki  rządu  twojego  potęgę, 
Ujrzano  Klaudyusza,  a  lud  niespodzianie 
Poznał  razem  śmierć  jego  i  twe  panowanie. 

Wszystko,  com  rzekła,  rada  na  pamięć  ci  wiodę. 
Oto  są  moje  zbrodnie.  Jakąż  mam  nagrodę? 

Dopiąwszy  tyle  szczęścia  przez  moje  staranie, 
Ledwieś  pół  roku  wdzięcznym  okazał  się  za  nie. 
Zatrzeć  uszanowanie  pragnąc  najgoręcej. 
Udawałeś,  Neronie,  że  mnie  nie  znasz  więcej. 
Widziałam,  jak  Seneka  i  Burrus,  zuchwali 
Przepisy  niewierności  w  twój  umysł  wpajali, 
Ciesząc  się,  żeś  ich  w  sztuce  przewyższył  zmyślania. 
Widziałam,  jak  niegodni  twego  zaufania, 
Oton  i  Senecyon,  rozwiozłe  młokosy. 
Wielbili  twe  rozkoszy  pochlebnemi  głosy. 
A  kiedym  ja,  na  twoje  pogardy  zbolała, 

0  przyczynę  się  ciebie  tylu  krzywd  pytała ; 

Ty,  jak  niewdzięczny,  który  wstyd  ma  w  małej  cenie, 

Odpowiedziałeś  malce  przez  nowe  zhańbienie. 

Dziś  przyrzekam  Junią  dać  Brytannikowi,  ^ 

Cieszą  się,  że  mój  wybór  szczęście  ich  stanowi. 

Cóż  ty  czynisz?  Junią  porywasz,  Neronie  t 

W  jednej  nocy  twe  serce  miłością  jej  płonie. 

Widzę,  że  Oktawia  już  ci  jest  niemiła. 

Że  ma  zejść  z  tego  łoża,  gdziem  ją  umieściła  : 

Wyganiają  Paliasa,  Brytannik  pojmany, 

Dla  matki  wreszcie  twojej  gotujesz  kajdany. 

Burrus  śmie  hardą  rękę  wznieść  na  Agrypptnę. 

1  gdy  ty,  znając  własne  występki  i  winę, 
Powinieneś  był  pierwej  gniew  matki  przebłagać, 
Tk,  ty  masz  tłumaczenia  odemnie  wymagać? 

KORNEL    TOMASZ. 

Brat  wyżej  wspomnionego  Piotra ,  lubo  mu  się  w 
wyborze  wiersza,  i  wzniesieniu  myśli  nie  srównał, 
ztemwicystkiem  niektóre  tragedye  jego  dotąd  na  tet- 


trach  dawane  bywają.  Żył  lat  ośmdziesiąt  cztery,  umarł 
w  roku  1 709. 

CREBILLON. 

Zdawało  się,  iż  żaden  z  następnych  w  mocy  tragica- 
nej  Piotrowi  Kornelowi  nie  wyrówna  :  dokaaał  tego 
ten  znamienity  rymotworca  w  Radamiście ,  Elektrte  i 
Katylinie.  Radamista ,  tłumaczenie  snayduje  się  w 
zbiorze  rytmów  J.  E.  Minaaowicza.  Umarł  Krebilon 
roku  1 763,  wieku  życia  ośmdziesiąt  ósmego. 

S  VIII. 

YOLTAIRE. 

Wiadomy  aż  nadto  z  dzieł  swoich  zbyt  śmiałych  : 
godzien  chwały,  ale  też  i  przechwalony  ten  autor,  no- 
wego rodzaju  Iragedyj  jest  wynalazcą,  czego  dowodem 
Zaira  z  Alzyrą,  dzieła  njwyborniejsze,  co  do  tkliwego 
uczucia.  Szczęśliwe  jego  pióro  nadawało  wdzięk  wszyst- 
kiemu, czego  się  tylko  imał :  że  zaś  uwiedziony  zbytnim 
własnej  miłości  zapałem ,  mniemał  wszystko  ogarnąć, 
co  niedołężności  ludzkiej  nie  jest  pozwolono  ^  nadwe- 
rężył nieco  z  innych  miar  sprawiedliwie  nabytej  sławy. 
Oprócz  tragedyj,  z  których  najcelniejszemi  są  :  Zaira, 
Alzyra,  Meropa,  Brutus,  Mahomet  i  Semiramis;  oprócz 
komedyj ,  w  których  był  miernym ;  napisał  poema 
Henryadę.  To  dzieło  lubo  pierwszym  w  rzędzie  nie 
wyrównywa  ,  ma  jednak  niektóre  wyrazy,  godne  Wir- 
giliusza. Umarł  w  roku  1778,  wieku  ośmdziesiątym 
czwartym. 

Rytmy  jego  są  wielce  przyjemne.  Z  tych  kładaie  się 
skrócona  nieco. 

Swijy^TMici  Gustu  do  kakothałi  di  Poliorac. 

Wymagasz  po  mnie,  abym  działając  zuchwale. 
Szedł  z  tobą  do  świątnicy  gustu.  Kardynale. 

Podobna  jest  (mówisz)  tej,  którą  przyjaźni  poświę- 
cono :  każdy  o  niej  mówi;  rzadki  tam  idzie;  a  żaden 
jej  prawie  dobrze  nie  oglądał.  Zagadniony  rzekłem  : 

Wiem  ja  iż  to  jest  bóztwo,  i  chciałbym  je  poznać, 
Ale  trudno  łaskawych  względów  jego  doznać  : 
Trudno  dla  mnie,  chociaż  się  pilnie  tego  uczę. 
Tobie  swego  przybytku  powierzyło  klucze. 

Że  jednak  mimo  wstręt  i  bojaźń,  którą  czuję,  chcesz 
koniecznie,  iżbym  był  podróży  twojej  towarzyszem, 
dam  się  powodować  :  ale  pozwól  miłości  własnej,  iżbym 
się  chełpił  z  takiego  towarzystwa. 

A  gdy  opisywać  każą', 
Com  tam  postrzegł  i  uważał. 
Może  się  na  mnie  urażą. 
Żem  zle  rzeczy  wyobrażał. 
Prawdą  wsparty,  powiem  śmiało, 
^       Co  się  w  tej  podroży  działo. 

Na  pierwszym  wstępie  spotkaliśmy  tłum  w  ielki  kom- 
mrntatorów,  którzy  siedząc  ustawicznie  nad  spleśnia- 
łemi  szpargałami,  gotowi  byli  napisać  iięgi  o  jcdnem 
cłoifiet  którego  może  i  oni  aami  nie  rozumieli. 
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Zttrsymalitttiy  ti^  umyślnie  dla  tego  widoku,  a  naów- 
czas  za  zbliżeniem  poatrzeglitmy,  jako  jeden  z  citnących 
•i^  do  drzwi,  trzy  mai  w  rakach,  nakiztałt  paszportu, 
Romans  matematyczny ;  drugi  metafizyczną  Komedyą ; 
trzeci  kryjomo  wydane  dziefa  swoje  za  approbacyą  i 
przywilejem.  Jeden  przybliżywszy  się  do  mnie  prosif, 
abym  mu  wyjednał  protekcyą  przywódcy  mojego,  z 
obietnicą,  iż  mu  pierwsze  pismo  będzie  dedykował.  Na- 
lacf  się  w  owej  ciżbie  i  krytyk,  ten  widząc  boginią  za- 
wofal : 

Ty !  która  wszędy 
Potępiasz  Mędy, 
Przyj m  ucznia  twego  : 
Z  dzieła  mojego 
Poznasz,  żem  godny, 
Zem  nieodrodny. 

Odpychając  go  Krytyka  z  gniewem  rzekła  : 

Obmawiaczu  pism  i  cnoty, 
Zdradnie  zwykłeś  gryźć  i  pieścić. 
Fałszerzu  cudzej  roboty. 
Nie  godzieneś  się  tu  mieścić. 
Nie  na  złości  Gust  wraz  ze  mną. 
Stanowimy  prawa  nasze. 
Sprawiedliwością  wzajemną 
On  nagradza,  a  ja  straszę. 

Odszedł  mrucząc,  a  że  dość  głośno,  dowiedzieliśmy 
się,  iż  się  odgrażał  pisać  satyrę  przeciw  Gustowi  i  Rry> 
tyce.  Przystąpiliśmy  zatem  ku  drzwiom,  otwarły  się 
natychmiast  dla  przywódcy. 

I  widziałem  zdaleka  dla  wielu  ukryte 
Bóztwo,  którego  służby  cieszę  się  nadzieją, 
Miłe  jest  i  przyjemne,  iagodne,  użyte, 
Ale  tym  co  dogodnie  służyć  mu  umieją. 
Skromni  nie  wierzą  sobie,  choć  go  postrzegają : 
Chlubią  się,  że  postrzegli  ci,  co  go  nie  znają. 

Mała  wiernej  czeladzi  koło  niego  rzesza. 
Tych  naucza  niekiedy  wpośród  zatajenia, 
Jak  kształtna  powieść  razem  uczy  i  rozśmiesza. 
Jak  mają  słowa  płynąć,  niby  od  niechcenia. 
Jak  kunszt  kryjąc,  a  znając  kiedy  się  co  godzi, 
Łatwem  to  okazywać,  co  trudno  przychodzi. 

Uczciliśmy  przyzwoitemi  obrządki  bóztwo,  a  wy- 
szedłszy z  świątyni  zaprowadzeni  byliśmy  przez  Kry- 
tykę do  biblioteki.  Spodziewałem  się  gmach  niezmierny 
widzieć,  znalazłem  szczupły  pokoik;  gdym  podziwienie 
oznaczył,  kazano  xięgi  oglądać,  i  z  większem  jeszcze 
podziwieniem  znalazłem,  iż  co  u  nas  infolio^  tam  czasem 
m  1 ) ,  a  gdzie  niegdzie  z  całych  xiąg  ledwo  kilka  kart 
pozostało.  Przestraszyłem  się  wielce,  a  ten  przestrach 
jak  mnie  był  wówczas ,  tak  i  innym  napotem  powinien 
być  nauką. 

MOLIERE. 

Co  rzadko  o  którym  pisarzu  mówić  można,  Moliere 
wszystkich  w   rodzaju  swoim  wyprzedził.  Wiek  Lu- 
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dwika  XIV  stawny  z  najznakomitszych  Indzi  wyboru, 
tak  jak  niegdyś  Augusta,  a  potem  Medyceuszów,  i  tym 
się  komedyj  pisarzem  zaszczyca.  Niedość  poznany  aa 
życia ,  odebrał  zczasem  winne  uwielbienie,  a  przeczuł 
go  w  saqBychże  pierwiastkach  przytomny  na  widowisku 
starzec  ,  który  wśród  granej  naówczas  komedyj  jego 
zawołał :  •  Nie  trać  serca  Molierze,  to  prawdziwa  ko- 
I  medya.  ■ 

Urodził  się  w  roku  1 6ao,  i  równie  jak  niegdyś  ojciec 
jego  był  użytym  do  usług  dworskich;  nieprzezwyciężona 
chęć,  mimo  najgwałtowniejsze  przeszkody  i  sprzeciwie- 
nia się,  przeciągnęła  umysł  jego  do  widoków  teatralnjrch, 
i  nie  tylko  był  pisarzem,  ale  i  wykonywacr«m  dud 
twoich.  Zrazu  w  komedyach  cudzego  pisania  był  akto- 
rem, ośmielił  się  nakoniec  własne  swoie  dawać  na  wi- 
dok, i  wówczas  gdy  pierwsza  dość  ozięble  słuchane  i 
widziane  były,  usłyszał  ów  wyrok  wyżej  wspomnimny, 
który  mu  wielkość  następnej  sławy  przepowiedział. 

Dość  znaczny  zbiór  komedyj  zostawił,  i  tych  spra* 
wiedliwie  pierwsze  miejsce  trzymają  i  prawidłami  zwać 
się  mogą  :  Skąpiec,  Odludek  i  Hipokryta. 

Umarł  w  roku  1673,  mając  lat  piędziesiąt  trsy.  Aże 
nagła  śmierć  jego  właśnie  wtenczas  przypadła ,  gdy  w 
komedyi  mniemanego  chorego,  umarłego  udawał,  ta- 
kowy mu  złożono  nagrobek. 

Boteius  hic  siłiu  est  tristi  MoUenu  in  urna, 
Cui  genus  humanum  hidert^  ludui  emt. 

Dum  ludu  mortem^  mors  indigtuUa  jocantem 
Corripuit,  et  mimumfingere  taeva  tugat. 

Roscyusz  tu  spoczywa  w  zwłokach  Moliera, 
Ten  naśmiewacz  dzieł  ludzkich  gdy  sztucznie  umiera, 
I  śmie  żartować  z  śmierci,  rozgniewana  o  to. 
Prawdą  zdziałała,  kunsztu  co  było  robotą. 

Z  ODLUDKA  ALBO  MlZAHTaOPA  AKTU  PIZaWtZISO. 

OsoBT  —  Alccst,  odludek.  Filut,  przyjaciel  Alcesta. 

FIURT. 

Więc  uwziąłeś  się,  widzę,  na  ród  ludzki  cały, 

AtCEST. 

Uwziąłem  na  ten  rodzaj  zły,  zapamiętały. 

PILIHT. 

I  żadnego  z  lej  liczby  wyłączyć  nie  raczysz? 
I  nie  znajdzież  się  taki,  któremu  przebaczysz? 
Przecież  i  w  naszym  wieku  jest  szacować  za  co. 

ALCEST. 

Nie  masz ;  wszystkich  nie  cierpię,  bo  wszyscy  ladaco, 
Jedni,  bo  są  nieprawi,  i  zle  się  sprawują. 
Drudzy  choć  są  nie  tak  zli,  lecz  złym  potakują, 
1  nie  mają  tych  wstrętów  od  szkaradnej  zbrodni. 
Jakich  nieprawi  ludzie  od  poczciwych  godni. 
I  ten  co  mam  z  nim  sprawę,  złodziej,  winowajca. 
Wszyscy  są  przekonani,  iż  szalbierz  i  zdrajca ; 
Niech  się  tylko  pokaże,  gdzie  drudzy  obcują. 
Wszyscy  mu  się  kłaniają,  ściskają,  całują. 
A  skoro  się  nadstawi  i  miną  przypłaci. 
On  zdrajca  co  chce  zyska,  a  poczciwy  straci. 
Kraje  się  poczciwego  na  ten  widok  serce, 
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Gdy  łbroduia  poważana,  cnota  w  ponieirierre. 
Ptttnąc  na  to,  wapólkować  z  ludźmi  i ię  wyrzeknę, 
1  kto  wie,  esy  oakoniec  za  świat  nie  ucieknę. 

riUHT. 

Zoatań,  poco  uciekać,  nie  trudź  się  poprawą, 

Pnepoać  ludziom,  na  których  powstajesz  tak  żwawo. 

Na  co  aię  pnyda  srogo  z  nimi  postępować! 

Jeidi  widzim  zdrożnych ,  lepiej  ich  żałować. 

Dobra  cnota,  ale  złe  mieć  cnotę  zbyt  srogą, 

Zbyt  żarliwi  częstokroć  zdrożnymi  być  mogą. 

Dawnych  to  mówią  czasów  bywaiy  przymioty  : 

Ale  nasz  nie  jest  takim,  a  bajką  wiek  zloty. 

Nasz  ziy,  cóż  mamy  czynić?  trzeba  mu  ugadzać ; 

Można  aię  na  zfych  gniewać,  ale  nie  przesadzać. 

Darmo,  mówią  rozsądni,  poprawiać  świat  caiy, 

Wids^  i  ja  iż  rzeczy  lepiejby  się  działy, 

Ale  gdy  te  mnie  nastać  |>o prawa  nie  może. 

Cierpię,  jednak  bynajmniej  przeto  się  nie  srożę. 

Ty  chcesz  ludzi  bez  ale  —  ja  jak  są,  tak  znoszę. 

I  gdy  się  żarliwością  zbytnią  nie  unoszę, 

Mdw  co  chcesz —  poznasz  zczasem  nad  twoje  mniemanie, 

Iż  lepsza  mojaiatwosć,  niż  twoje  gniewanie. 

REGNARD. 

Jeżeli  do  Moliera ,  innego  w  tym  rodzaju  pisania , 
przyrównywać  można,  Rcgnardowi  ten  zaszczyt  należy. 
Lubo  komedyj  jego,  ani  styl,  ani  zamiar,  ani  ułożenie 
do  tego  stopnia,  w  którym  są  Moliera,  nie  dochodzą, 
żarlobliwoBĆ  jednak  i  wdzięk  wyrazów,  prawie  jest 
równy,  a  w  niektórych  żywsza  wesołość. 

W  młodym  wieku  uwiedziony  chwalebną  poznania 
różnych  krajów  ciekawością,  w  Afryce  wolność  utracił, 
i  ledwo  ją  odzyskał ;  udał  się  zatem  do  krajów  potno- 
cnych  i  zajechał  aż  do  Laponji  z  niektórymi  podróży 
swojej  towarzyszami,  gdzie  zbliżywszy  się  aż  do  morza 
Lodowatego,  na  górze  zwanej  Metawara,  takowy  na 
kamieniu  rżnięty  zostawił  napis  : 

GalUa  nos  genuit ,  ruii/  nos  Afrka ,  Gangem 
Hausimus  ,  Europamąue  oculis  lustravimus  omnem , 
Casihus  et  variis  acti  terraąue  mariąue. 
Hic  Usndnn  stetimus  ,  nobis  ubi  dejuil  orbis. 

Wspomina,  jak  zwiedził  Polskę,  i  z  Gdańska  do 
Warszawy  przybywszy,  odprawił  podróż  nmyslną  do 
Jaworowa,  gdzie  naówczas  Jan  III  przemieszkiwał. 
Przyjęty  mile,  ze  słodyczą  tę  chwalebną  życia  swojego 
okoliczność  wspomina.  Między  pozostałemi  komedyami, 
pierwsze  miejsce  trzyma  la,  którą  o  graczu  napisał. 
Umarł  w  roku  1709,  lat  mając  sześćdziesiąt  dwa. 

DESTOUCHES. 

Filip  Destouches  urodził  się  w  Turonie  roku  1680, 
używany  był  do  spraw  statystycznych ,  i  piastował 
urząd  sekretarza  legacyi  w  Szwajcarach.  Powróciwszy 
do  ojczyzny  udał  się  do  pisania  sztuk  dramatycznych  , 
i  miał  zaszczyt  podobać  się  publiczności.  Jakoż  pozo- 
stałe  w  znacznej  liczbie  komedye  jego  dotąd  się  na 
teatrach  utrzymują.  Między  innemi  najwięcej  są  powta- 
rzane :  «  Filozof  żonaty.  ^  Ciekawy. —  Obmawiacz. — 
Samochwał.  —  Przeszkoda  niespodziewana.  •  —  Umarł 
roku  1754. 


LA   CHAUSSEE. 

Piotr  Chaussee  ma  zaszczyt  być  nowego  rodzaju  ko- 
medyj wynalazcą  :  nazwali  ją  płaczliwą  przeciwnicy  , 
jego,  ponieważ  te,  które  pisał,  bardziej  czułem  wzru- 
szeniem tchną,  niżeli  wesołością,  co  jest  dzieł  takowych 
istotą.  Zbyt  wielu  miał  naśladowców,  i  stał  się  przy- 
czyną teraźniejszych,  nie  tylko  żałosnych  ,  aie  i  srogo 
straszliwych  dramatów.  —  Umarł  w  roku  1764,  wieku 
sześćdziesiątym  trzecim. 


CZESC  SIÓDMA 


RYMÓTWORCACH  NIEMIECKICH. 


SI. 

fik  wzór  innych  narodów,  w  Niemczech  od  najda- 
wniejszych czasów  kunszt  Rymotworstwa  kwitnął,  i 
podobnie  jak  w  tamtych ,  proste  i  tchnące  pierwia- 
stkową dzikością  miał  początki.  Tacyt  pisząc  o  obycza- 
jach Niemieckiego  ludu,  przyznaje  naówczas  będącym 
upodobanie  w  rytmach  ,  i  łatwość  w  ich  ułożeniu  ,  gdy 
mówi,  iż  ich  kapłani  i  wieszczbiarze  składali  pieśni  na 
cześć  bożyszcz  i  pochwałę  bohatyrów;  śpiewali  zaś  je  nie 
tylko  w  czasie  sprawowania  obrządków,  alfe  i  wówczas, 
gdy  wojska  szły  na  wojenne  wyprawy.  Twierdzą  dawni 
pisarze,  iż  Karol  wielki  kazał  był  te  pieśni  zebrać,  i 
niektóre  z  nich  na  łaciński  język  przełożyć ;  ale  przez 
niedozór  ustawicznemi  wojnami  zatrudnionych  na- 
stępców jego  ,  szacowne  te  starożytności  dzieła  za- 
ginęły- 

Po  owych  kapłanach  i  wieszczbiarzach  nastąpił  inny 

rodzaj  rymotworców  w  Niemczech  :  zwano  ich  Minnen- 
singers,  pieśniospiewaczami  ;  byli  oni  pospolicie  na 
dworach  monarchów  i  pinów  znacznych ,  tak  jak  we 
Francyi  Trubadurowie.  Niektóre  tych  rymotworców 
pieśni  z  starych  rękopismów  zebrane,  niedawnemi  czasy 
wyszły  z  druku. 

W  piętnastym  i  na  końcu  szesnastego  wiekn  już  się 
wznosić  i  doskonalić  poczynało  w  Niemczech  Rymo- 
tworstwo,  i  są  wówczas  pisane  niektóre  dość  szacowne 
poemata,  a  między  innemi  bajka  sławna  o  liszce  Reyueke 
niemieckim  językiem  pisana  ;  przetłumaczona  była  na 
iaciński ,  i  przypisana  przez  tłumaczącego  Harlmana 
Schoppera  Mazymilianowi  II  cesarzowi  :  jej  autor  był 
Henryk  z  Akmaru.  Tytuł  dzieła  na  łaciński  język  prze- 
tłumaczonego takowy  :  Speeulum  vil(p  auUea  de  admira- 
bUifaUaeia  et  astueia  rułpeeulte  Reinikes  lib.  4.  —  Frait' 
cofurti  ad  Menum.  —  iSgS. 

SABINUS. 

Nazwisko  tego  rymotworcy  było  Schalter,  które  na 
wzór  uczonych  wówczas  przemienił.  Jerzy  Schalter 
rodem  był  z  Marchji  Brandeburskiej.  W  dwudziestym 
roku  podał  do  druku  poema  życia  cesarzów  pod  tytu- 
łem :    Be$  getta   Ceesarum   Gernumieorum.   Z   Włoch 
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powróciwszy  do  ojczyzny  w  Frankfurttkiej  Akademji 
byi  profetsorem ,  gdy  zas  Królewiecka  nastafa ,  lam- 
tejf zej  rządy  mu  byiy  oddane.  Są  w  dziełach  Dantyszka 
biskupa  Warmińskiego  umieszczone  nieklóre  rytmy 
Sabina :  umartw  roku  1 56o.  Dzieia  swoje  za  życia  podai 
do  druku  w  Lipsku  roku  1 558. 

EOBANUS. 

Eobanus  Hessus  od  miejsca  i  kraju  Hassyi,  który 
byi  jego  ojczyzną,  tak  nazwany.  Urodzii  si^  szóstego 
Stycznia  w  roku  i488.  Lubo  go  z  początku  do  nauk 
Filozoficznych  i  Teologicznych  sposobiono,  powab  Ry- 
motworstwa  dzielniejszym  byt,  i  jemu  się  razem  z  Kra- 
somoslwem  jedynie  oddai.  Gdy  się  stawa  nauki  jego 
rozpościerać  zaczęta,  wezwany  byt  do  Erfurlu,  gdzie 
nauk  wyzwolonych  ucząc,  poiwierdzit  skutkiem  dawniej 
powzięte  o  sobie  mniemanie.  Powołany  nakoniec  od 
LandgrafTa  Hassyi  do  rozrządzenia  szkołami  w  Mar- 
purgu,  tamże  życia  dukonai  w  roku  i54o,  mając  lat 
pięćdziesiąt  dwa.  Tak  jak  Sabina  i  Eobana  rytmy  nie- 
które pisane  do  Dantyszka  biskupa  Warmińskiego  umie- 
szczone między  dzietami  jego  znajdują  sie.Dzieia  Eobana 
•ą:  Heroidum  Christianorum  epUtolarumoptu.  —  EUgia^ 
Epietdia.  Przełożenie  Iliady  wierszem  facińskim.  — 
Bśllum  servUe  Gtrmanitg,  —  Bucolicorum.  —  Deicriptia 
ealtumma,  —  Jd  Gemumiam  (pietom  oonsoiatio  para' 
mtka. 

SEGDNDUS. 

Jan  Secundus  urodzi!  się  w  Hadze  roku  i &i  i ,  nazwi- 
sko swoje,  jak  jest  podobieństwo,  na  wzór  innych  owego 
wieku  uczonych  przemienił.  Sposobność  a  zatem  i 
łatwość  w  pisaniu  wydaje  się  w  rytmach  jego  wielce  mi- 
łych, zbyt  jednak  wolnych,  a  zatem  szkodliwych  oby- 
czajności. Zbiór  dzieł  jego  świeżo  w  Paryżu  z  drukarni 
Stefana  Barbou  fryszty,  zawiera  w  sobie  :  Elegie, 
Rytmy  różnego  rodzaju,  Dyalog  z  Lucyana,  i  Epigram- 
mata. 

Umarł  w  kwiecie  młodości  dwudziestego  piątego.roku 
tycia. 

O  nim  znamienity  takie  w  RymotworsŁwie  Teodor 
Beza,  takowe  dał  zdanie  . 

Excdsum  sea  condU  opus ,  magiuqu$  Mmroau 

Lumuubus  afficere  ttudet  f 
Sive  l»vn  Elegos ,  aUemaque  carmina ,  raptu* 

NMonis  impetu  canit : 
SiM  lyram  variis  sic  aptat  eantibus ,  ut  m 

fictum  erubescat  Pindarus  • 
SuftjocoM  bUutdesgu*  ttdes  epigrammata  miseet , 

Oara  imndniu  BiUfiłii 
Unu*  ąuatuor  fuee  sic  prastitU  Ule  Secundus  , 

Seeundus  ut  sit  nemini. 

■  Wyborne  dzieło  tak  kreśli,  jak  Maro,  Elegie  na 

•  wzór  Nazona,  w  odach  Pi  udarowi  równa,  w  żarto- 

•  bliwychepigrammatach  Marcyalisowi.  Choć  z  nazwi- 

•  ska  jest  drugim,  w  istocie  lak  zwać  się  nie  może.  > 

Rymotworcy  niemieccy,  równie  jak  i  we  Flandryi , 
po  większej  części  rytmy  łacińskie  składali ;  pierwszy 
był  niejaki  Opitz,  który  wniósł  ułożenie  i  kształt  rytmów 
ojcsyfttym  językiem,  jakoż  go  wskiaesicielem  Rjrmo- 


tworstwa  w  Niemczech  nazywają.  Dzieia  jego  pierwsze 
wyszły  z  druku  w  Strazburgu  roku  i6a4,  wraz  z  ry- 
tmami ZingrafTa,  Henryka  Hamiltona,  Kaspra  Kir- 
chnera  ,  Baltazara  Wenatora ,  współczesnych ,  niedo- 
chodzących  jednak  wy  tworności  pierwszego. 

S  II. 

Początki  wieku  XVII  szacownem  uczyniły  a  innych 
narodów  Rymotworstwo  niemieckie,  gdy  dzieła  tym 
językiem  pisane  zaczęły  być  przekładane,  a  zatem  doszły 
powszechnej  wiadomości :  jeden  z  najpierwssych  rymo- 
tworców  leu  który  następuje  : 

KANITZ. 

Fryderyk  Ludwik  baron  de  Kanits  urodził  się  w 
Berlinie  z  zacnej  pomorskiej  familji,  roku  i654,  w 
pięć  miesięcy  po  śmierci  ojca.  Wychowanie  jego  za 
pilnem  staraniem  czułej  matki,  i  nauki  w  Akademiach 
Lipskiej  i  Lejdejskiej  nadały  mu  większą  rzeczy  wiado- 
mość, niż  wówczas  pospolicie  mieli  równi  jemu  w  do- 
statkach i  urodzeniu.  Zi^iedził  cudze  kraje,  co  wówczas 
w  jego  własnym  największą  było  osobliwością,  i  tyle 
nabrał  potrzebnych  sianowi  swojemu  wiadomości,  iż  za 
powrotem  był  użyty  od  Fryderyka  Wilhema  Elektora 
Brandeburskiego  do  spraw  publicznych ;  wysłany  będąc 
do  ugody  między  ziążęciem  Brunswickim  a  miastem 
Hamburgiem,  z  wielkiem  zdatności  swojej  zaleceniem 
wszczęte  zatargi  i  kłótnie  uspokoił.  Sprawował  także  w 
Wiedniu  }>oselstwo.  Co  mu  też  zbywało  czasu  od  usług 
krajowych,  łożył  go  ua  czytanie  i  pisanie  wierszy,  które 
po  śmierci  jego  razem  zebrane  z  druku  wyszły.  Umarł 
w  roku  1699,  mając  lat  czterdzieści  pięć. 
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Harpaz  lichwiarz  zgrzybiały,  co  skarby  kojarzył. 
Ustawicznie  się  na  głód  i  na  nędzę  skarżył  t 
I  miał  słuszną  przyczynę,  bo  był  zawsze  głodny, 
Swoim,  cudzym  nieznośny,  sobie  niedogodny. 
Klął  złe  czasy,  gdy  nie  mógł  brać  od  sta  trzydzieści. 
Gdzie  oszczędność  prawidłem,  tam  się  szczęście  mieści. 
Gdzie  złoto,  tam  pociecha,  to  jego  przysłowie. 

Był  sędzią,  zyskał  wiele,  a  więcej  łolrowie. 
Bo  na  jego  wyrokach  kto  nie  miał,  ten  tracił. 
Kto  miał,  wygrał,  byleby  sowicie  zapłacił. 
Gdy  w  ręku  bezbożnego  starca  zawieszone 
Święte  sprawiedliwości  szale,  w  tę  szły  stronę 
Gdzie  trzos  na  nich  spoczywał ;  tworzyciel  pieniędzy. 
Wyschły  pracą  i  troski,  zachorował  z  nędzy ; 
I  płakał,  nie  z  boleści,  nie  z  żalu,  nie  z  trwogi. 
Z  czegóż?  Drodzy  lekarze,  on  nędzarz  ubogi  I 
Przecież  trzeba  się  leczyć,  przyszedł  zawołany. 
Przyszedł  nosiciel  zdrowia  z  żałością  wezwany ; 
A  gdy  choremu  zdatne  pigułki  zgotował. 
On  je  z  złota  oskrobał,  dwie  zjadł,  a  trzy  schował. 

HAGEDORfi. 

Fryderyk  Hagedom  urodził  się  w  Hamburgu  w  roku 
1708,  gdzie  ojciec  jego  konsulem  był  Duńskim.  Wy- 
chowanie jego  było  sterowne ,  w  krótkim  czasie  nabył 
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wiele  wiMiomości.  Wydawaia  sie  w  nim  ch^ć  do  rjmo- 
tvorstwa,  a  raiem  i  iatwość;  jakoi  we  dwudziestym 
roku  życia  podał  do  druku  wiersae  twoje.  Miodego 
rjMotworcj  dsietb  syakaio  wii^toió.  W  roku  1739* 
wydd  bajki,  które  ile  pierwsae  tym  apotobem  w  j^yka 
ojcsystym  pisane ,  stały  uą  wzorem  następnym.  Ze 
wacystkich  rodzajów  rytmów,  które  pisał,  pieśni  naj- 
wi^atą  zjednały  mu  sławę.  Umarł  w  Hamburgu  roku 
i7S3f  nająć  lal  czterdzieści  pi^. 

Wesołość. 

Wesołości !  duszo  życia, 
Bóztwo  serca  poczciwego  I 
Szczęśliwy  z  twego  użycia, 
Szczęśliwy  z  daru  twojego. 
Ten  co  cię  siodko  używa. 
Pozwól !  niechaj  ciebie  wzywa. 

Córko  niebios,  a  czułości 
Prawodawczyno  i  pani  ! 
Co  po  złocie  i  wziętości, 
Tym,  którzy  tobie  oddani  ? 
Płacze  w  kżtcie  bogacz  smutny, 
Śpiewa  chłopek  rezolutny. 

Nie  ustawaj  wielowladoa, 
Miech  cię  wierni  twoi  znają : 
Młodzież  rzezka,  młodzież  składna. 
Ci  co  wieku  używają  : 
Użyć  niezdatna  dogodnie, 
1  zgrzybiałość  tobą  miodnie. 

Przez  ciebie  wzrasta  znajomość. 
Równasz  wzniosłego  z  poziomym. 
Wdzięczysz  rozum,  i  wiadomość 
Czynisz  znośną  niewiadomym  : 
Dumne  mędrki  smucą  w  błędzie, 
Ty  rządź  światem,  lepiej  będzie. 

Nadzieja  i  Bojaźń,  bajka. 

Kiedy  mysi  zdatna,  kiedy  ostrożna. 
Jak  powiadają  i  zmyślać  można  \ 
Mogą  to  drudzy,  i  ja  też  mogę. 

W  jedne  sziy  drogę. 
Nie  wiem  czy  razem,  czyli  koleją 

Bojaiń  z  nadzieją. 
Dziwne  »ią  rzeczy  naówczas  działy. 
Bo  skoro  tylko  gilzie  zawitały. 

Nagle ,  dziwacznie , 
Wszystkie  się  rzeczy  dziaiy  opacznie. 
Ubóztwo,  że  ma  wszystko,  mniemało. 
Bogactwo,  że  nic  nie  ma,  płakało. 
Skądże  przyczyna  błędu  takiego? 

Oto  dla  trgo. 
Nadziei  przychoti  był  uroczysty 

Dla  Airhimisty. 
A  bojażń,  skąpych  slrzcgąc  zbiór  czule, 

Bvła  w  szkatule. 

S  III. 

CELLERT. 

Ten  szacovoy  i  honor  czyniący  krajowi  swojemu  ry- 
orca ,  arodaił  się  w  roku  1716.  W  czleraaalyn 


L 


roku  oddany  do  szkół  Mejsseńskich  w  Sasonji ,  tak  n- 
palczywie  w  naukach  się  zanurzył,  iż  będąc  opróca  tego 
słabym,  ledwo  życiem  nie  przypłacił  zbytniego  do  nich 
przywiązania.  W  całym  jednak  biegu  życia ,  któr«  md 
mniemanie  powszechne  dość  długo  przewlókł,  w  usta- 
wicznej zostawał  niemocy,  i  samą  się  tylko  wttnemi^l- 
wością  utrzymywał.  Osiadł  nakoniec  w  Lipsku,  gdale  dla 
dowcipu,  nauki,  uprzejmości  i  cnoty  swojej,  powtte- 
chnie  był  szanowany.  Umarł  w  roku  1769,  wieku  pięć- 
dziesiątym czwartym. 

Największą  mu  sławę  przyniosły  jego  bajki  1  powieści 
pełne  wdzięku  i  obyczajności. 

O    SZCZ|ŚŁIWOŚCI. 

I  RA  toż  żyć  mam  tylko,  ażebym  narzekał? 
Czegożem  się  w  przeciągu  dni  moich  dociekał  I 
Zamiast  czucia  radości,  trapię  się  i  nudzę, 
Jakże  dojść  szczęścia,  którem  uslawnie  się  trudzę P 
O  Kleancie  I  wśród  złota  tyś  tylko  szczęśliwy  I 
Widzę  go,  iż  się  cieszy ;  jednakże  troskliwy 
Uśmiecha  się  gdy  liczy,  ale  marszczy  znowu. 
Czyliż  nie  dość  ma  jeszcze  szczęsnego  połowu? 
Zamknął  skrzynią  z  pośpiechem,  i  nadstawia  ucha, 
Czyli  kto  poza  drzwiami  kryjomo  nie  słucha. 
Dają  znać  do  obiadu.  Odmienia  się  postać, 
Co  czynić?  isć  do  stoła,  czy  u  skrayni  zostać? 
Przecież  poszedł. — Lecz  pierwej  niż  siadł  do  plecieni, 
Zamknął  skarbiec.  To  niedość  t  zamknął  drzwi  od  sieni. 
Siadł  t  choć  mało  na  stole,  jemu  się  zda  wiele. 
Dziś  croda,  atu  bankiet,  jak  żeby  w  niedzielę. 
Radzi  żonie  jeść  skromnie,  bo  to  jest  na  zdrowie  1 
Dzieciom,  że  chleb  niestrawny,  dal  go  po  połowie. 
Takażto  z  bogactw  korzyść?  —  Ma  —  użyć  nie  może, 
Być  głodnym  wśród  sytości,  broń  mnie  Panie  Boże. 

To  mito  prawy  bogacz,  co  hojnie  używa, 

Lipinus  umie  użyć,  do  siebie  mnie  wzywa. 

Dum  wspaniały,  począwszy  od  schodów  do  dachu 

Skini  się  złoto  w  ozdobnych  przysionkach  i  gmachu. 

Co  tylko  kunszt  mógł  zdziałać,  wszystko  się  tam  mieści, 

Łudzący  malowideł  widok  oko  pieści. 

Rzeźby  dziwią,  a  każdy  posąg  jakby  żywy  1 

Wskrós  przejęty  krzyknąłem,  ojakżeś  szczęśliwy  1 

Mylisz  się,  odpowiedział,  i  pozór  cię  łudzi. 

Ten,  któremu  zazdrościsz,  najnędzniejszy  z  lodzi. 

Co  mi  po  wspaniałościach,  przepychu  i  złocie? 

Wolałbym  jeść  suchary  po  ciężkiej  robocie  1 

Niż  mieć  takich,  jaką  mam  i  żonę,  i  syna. 

Omyliłem  »ię  —  a  gdy  nowa  się  chęć  wszczyna, 
Wiedząc,  iż  Alcest  nie  ma  i  żony  i  dzieci, 
Pomyśliłcm,  iż  może  szczęśliwy  ten  trzeci. 
Młody,  bczżenuy ,  z  gustem  i  sposobem  na  to^ 
Dzif^lił  się  z  przyjaciółmi  dostatnią  intralą; 
Poznałem  go,  zwierzył  się,  iż  wydatek  stracił, 
Pozb>-ł  zdrowia  na  ucztach,  niewdzięcznych  zbogBcH  t 
A  wpośród  gmachów,  w  których  niegdyś  dokazywał, 
Wlokąc  ciężar  dni  nudnych  nędzarz  dogorywał. 

Więc  sława  szczęśliwością.  —  Być  za  życia  dzielajns. 
Po  śmierci  u  następców  zostać  nie«miertela]m, 
A  urny  sin  wzoioctego  zapędem  i  skokiem, 
Pnejsć  sa»ar,  wiaaaać  SK  fómaa  I  stać  asę  wyrok' 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Siftwo!  bądź  moiem  bóxtwem,loloemwznioify  skrsydlenif 

Oblociny,  uwielbiaczów  tuczę  tie  kadzidłem  : 

Wi^  szczęśliwy. — Bynajmniej. —  Skrzydła  wybajaie. 

Kadzidła  przesadzone  nie  bywają  trwałe. 

Zawodzi  się,  o  sobie  kto  wiele  rozumiał. 

Tłok  pisarzów,  a  mało  ktoby  pisać  umiał. 

Ale  nie  ja —  być  może.  —  Wiek  nadwątla  siły. 

Późne  prace,  nie  takie,  jakie  pierwsze  były. 

Ci  co  z  nas  korzystali,  grożą,  iż  nas  przejdą, 

Ci  co  po  nieb,  i  bez  nas  może  się  obejdą. 

Więc  kiedy  nie  jest  szczęściem,  rozkosz,  sława,  złoto, 
Zwiedzion,  gdzież  je  mam  znaleźć  7  w  tobie  święta  cnoto. 

Kapelusz,  powiłsć. 

Pierwszy,  co  Kapelusza  zjawił  używanie. 
Płci  męzkiej  okazałe  i  piękne  ubranie, 
Nosił  go  biało,  mając  opuszczone  kraje. 
Powierzchownej  mu  wcale  ozdoby  nie  daje. 
Jednak  go  nosić  umiał,  w  stroju  mu  się  darzy, 
Poważną  dawał  postać  i  służył  do  twarzy. 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Ten  kapelusz  okrągły  zostawił  krewnemu. 

Dziedzic  go  kłaść  nie  umiał :  niedługo  mu  zbrzydła 
Ta  niekształnosć  okrągła.  Myśli  —  i  wlot  skrzydła 
Dwa  wiszące  u  góry  wzmacnia  i  podnosi. 
Wszędzie  wieść  lotna  jego  wynalazek  głosi. 
Wziąwszy  go,  gdy  tę  nowość  lud  ujrzy  na  głowie, 

0  jak  śliczny  kapelusz  1  Cudo  1  każdy  powie. 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Ten  dwurożny  kapelusz  zostawił  krewnemu. 

Dziedzic  wziąwszy  kapelusz  gani  go  i  łaje. 
Widzę  ja  rzecze,  czego  jemu  nie  dostaje. 
Wymysłem  chcąc  pokazać  swój  dowcip  głęboki, 
Spiął  skrzydła  kapelusza  kształtnie  na  trzy  boki. 
W  lenczas  krzyknął  lud  zdumion,  ó  rozum !  d  dziwy  I 
Jeszcze  tak  ślicznej  rzeczy  żaden  człowiek  żywy 
Kie  wymyślił :  stąd  słusznie  każdy  mu  to  przyzna, 
Że  z  wynalazcy  zaszczyt  odbierze  ojczyzna. 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Ten  trzyrożny  kapelusz  zostawił  krewnemu. 

Ten  kapelusz  był wprawdziejuż  mocno  zbrudzony^ 
Będąc  już  w  czwartej  ręce  z  dawności  noszony. 
Dziedzic  chcąc  jaką  sztuką  dać  mu  pozór  nowy, 
Czarno  go  uTarbować  przyszło  mu  do  głowy. 
Co  za  domysł  szczęśliwy  !  cale  miasto  woła. 
Już  wynalazcy  temu  nikt  w  sztuce  nic  zdoła. 
Boć  też  biały  był  śmieszny,  tak  lud  sobie  gada, 
Lecz  czarny,  bracia,  czarny  do  stroju  przypada. 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Farbowany  kapelusz  zostawił  krewnemu. 

Kapelusz  wziąć  do  domu  dziedzic  rozkazuje, 
A  widząc  go  wytartym   -  myśli  —  wynajduje 
Przedziwny  sposób,  którym  przed  światem  się  wstawia. 
Wbiwszy  go  na  prawidło,  nicuje,  odnawia. 
Pierze  go,  dobranemi  chędożąc  szczotkami, 

1  jedwabnem!  włókno  obszywa  taśmami. 

Gdy  wyszedł,  widem  nowym  lud  zdziwion  bez  miary, 
Woła,  cud  !  omamienie  niewidziane  czary: 


Ow  to  dawny  kapelusz?  wszak  on  wcale  nowy. 

0  szczęśliwy  narodzie !  gdzie  tak  mądre  głowy. 
Gdzie  nikną  uprzedzenia,  biabe  gminu  mody. 
Któż  już  nad  to  da  większe  dowcipu  dowody? 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Kapelusz  nicowany  zostawił  krewnemu. 

Odkrycia  wynalazcom  wielką  sławę  dają. 
Ich  imię  ze  czcią  w  późnych  wiekach  wspominają. 
Tym  celem  nowy  dziedzic  stare  taśmy  zrywa, 

1  galonem  złocistym  kapelusz  okrywa. 
Guzik  nań  złotolity  z  szlifą  drogą  kładzie. 
Tak  go  wcisnął  nabakier,  i  gminnej  gromadzie 
Pokazał  się  :  ta  widząc  z  radości  truchleje, 

I  krzyknie  :  co  za  rozum  I  cudo  się  w  tem  dzieje  \ 
Teraz  w  najwyższym  stopniu  stanęła  ta  sztuka. 
Za  nic  wszyscy,  nikt  większej  nad  tę  nie  wyszuka. 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
Kapelusz  z  złotą  taśmą  zostawił  krewnemu. 

Kapelusz  sześciorakie  już  widział  odmiany  : 
Był  na  końcu  galonem  złotym  opasany, 
Kiedy  się  dostał  panu  siódmemu  w  podzielę  : 
Chciał  i  on  swym  potomkom  dać  nowe  modele. 
Idzie  chwalebnym  dawnych  posiadaczów  torem. 
Ozdabiając  odmiennym  kapelusz  pozorem. 
Odpara  z  niego  złote  już  brudne  galony, 
I  kładzie  złotolite  franzle  i  festony. 
Zdobi  bok  lewy  złotem  tkanemi  szlifami, 
I  obwodzi  po  brzegach  białemi  piórami, 
A  śpiąwszy  na  trzy  rogi  kapelusza  kraje. 
Płaszczy  tylne,  a  z  przodu  kończaty  wydaje. 
Kładzie  go  i  ludowi  w  nim  się  pokazuje  , 
Który  tknięty  tym  nowym  cudem  wykrzykuje  : 
To  dopiero  kapelusz !  to  ozdoba  głowy  1 
Któż  już  teraz  potrafi  zjawić  pozór  nowy? 
Wtem  umarł,  a  pr/y  swojej  śmierci  najbliższemu 
Ten  kapelusz  z  piórami  zostawił  krewnemu. 

Już  w  kształcie  kajielusza  znaczne  były  wady. 
Już  pióra  były  brudne,  już  i  galon  śniady. 
Dziedzic  widząc,  że  na  nic  już  się  nie  zdał  prawie, 

0  inszej  kapelusza  więc  myśli  postawie. 
Zdejmuje  z  niego  pióra,  a  postronne  boki 
Opuszcza,  bok  zaś  tylny  zostawia  wysoki. 
Na  który  sutą  szlifę  z  litym  guzem  wsadza. 
Wraz  ostrą  szczotką  barwę  daje  i  wygładza. 
Taką  mu  dawszy  postać,  idzie  do  swej  żony. 
Która  go  widząc,  rzecze  :  mężu  ulubiony  I 
Jeszcze  tu  czegoś  trzeba.  Dziełem  mojej  ręki. 
Nowe  kapeluszowi  przydam  jeszcze  wdzięki. 
Bierze  pióra  misternie  kręcone  w  kędziory 

We  dwie  strzały,  z  nich  wije  czub  pyszny  i  spory. 
Przypiąwszy  go  na  wierzchu,  w  nim  mężowi  radzi, 
Wynijsć ;  lud  się  natychmiast  zbiega  i  gromadzi. 

1  dziwiąc  tej  nowości  z  zachwyceniem  mówi : 
Cóż  jeszcze  zjawić  przyjdzie  jego  potomkowi? 
Gdy  chwali  czub  ów  śliczny,  jeden  co  nałogi 
Znał  żony  jego,  rzecze  :  bracia,  to  są  rogi. 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższemu 
W  tyle  spięty  kapelusz  zostawił  krewnemu. 

Własna  miłość  u  ludzi  żywe  wznieca  chęci. 
Aby  imię  umieścić  w  potomnej  pamięci. 
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DłiediłC  cbcąc  wynalazcy  zjedna<!  sobie  sław^, 
Ifową  kapeinssowł  dać  myśli  postawa. 
Boć  jui  wcale  hyi  stary  i  wniwecc  snossonyf 
Kąty  si^  rocpadafy  i  psuły  si^  strony. 
Bok  wł^  (ylny  opnszcsa,  pióra  z  niego  arywa, 
1  w  płótno  woskowane  kapeluss  obsaywa. 
Zdowo  §o  na  tray  rogi  śpiąwszy,  taśmą  wkofo 
Po  krajach  go  obwodzi,  i  kładzie  na  czoło. 
Lad  wryły  stanął ;  widząc  piękność  tej  odnowy, 
Raecie  i  ówże  to  stary  kapelusz?  czy  nowy  ? 
Wtem  umarł,  a  przy  swojej  śmierci  najbliższema 
Rapelasa  woskowany  zostawił  krewnemu. 

Dziedzic  chciał  coś  wymyślić  choć  miał  pustą  głow^. 
Przeto  też  po  swojemu  wymyśli!  odnowę. 
Tańnę  i  woskowane  płótno  z  niego  zrywa, 
A  ^łiasaczywszy,  kitajką  zupełnie  okrywa. 
fCie  bierze  go  na  głowę,  lecz  pod  pachy  kładzie, 
1  Uk  ai^  pokazuje  sąsiedzkiej  gromadzie. 
Ta  a  widowiska  tego  w  zadumieniu  stanie, 
Tak  nowej  kapelusza  dziwiąc  się  odmianie. 
Jaden  ją  chwali,  drugi  za  dziwaczną  głosi, 
Ze  wynalazca  głowę  pod  pachami  nosi  : 
Przeciec  pewny  cel  mają  różne  strojów  mody. 
Jedne  są  dla  ozdoby,  drugie  dla  wygody. 
Lecz  któż  taką  pochwali?  komuż  się  spodoba? 
Maaóś  to  nieść  pod  pochą  co  głowy  ozdoba  ? 
Ow  półgłówek  przy  śmierci  swojej  najbliższemu 
Ten  kapelusz  spłaszczony  zostawił  krewnemu. 

Już  dwa  wieki  pamiętał  ten  kapelusz  stary. 
Joa  czarność  z  niego  spełzła  i  wcale  był  szary, 
Kaataitu  żadnego  nie  miał }  długie  czasu  biegi 
Zepsuły  dawną  postać  i  podariy  brzegi. 
W  takowym  si^  dostawszy  potomkowi  stanie, 
Podobnież  myślić  począł  o  nowej  odmianie. 
Próżno  nowem  odkryciem  swój  rozum  wysusza, 
Musiał  pierwszą  postawę  wznowić  kapelusza. 
Kładzie  wierzch  na  prawidło,  i  kraje  obrzyna 
Rozpadłe,  a  żelazem  nieco  je  wygina. 
Ma  dno  długiem  noszeniem  w  nagięciu  zepsute 
Daje  szerokie  wstęgi  i  kokardy  sute. 

• 

Zęby  zaś  le  ozdoby  lepszy  pozór  niialy, 
I  Przypina  na  bok  lewy  z  piór  bukiet  wspaniały. 
Taką  mu  dawszy  ksztallność,  kładzie  go  na  giowę. 
Gdy  w  mieście  tak  poważną  obaczą  odnowi^*, 
Wszyscy  ją  chwalą,  wszystkim  dziwnie  się  podoba. 
Każdy  mówi  :  jak  śliczna,  jak  cudna  ozdoba  ! 
Boć  okrągły  kapelusz  przystojny  i  modny. 
Stroi  człeka  i  w  siońca  upale  wygodny. 
Takiej  był  wcale  formy  uajpierwszy  kapelusz, 
Z  niego  następca  przejął  niniejszy  niodelusz. 

Tym  sposobem  do  starej  wracamy  się  mody, 
Naśladując,  skąd  wyszły,  spływające  wudy. 
Kapelusz  został,  odmian  chociaż  miał  niemało  : 
Tak  się  z  nim,  jak  z  nauką  Filuzorów  stało. 

S  »v. 

FRYDEPYK    II. 


I        Dzieła  lego  monarchy  wiadome,  hislorya  potomnym 
■   wirkom  poda.  tu  się  umieszcza  jako  wchodzący  w  liczbę 


rymotworców,i  lubo  francuzkim  językiem  pisał,  równie 
jednak  do  współziomków  swoich  należy.  Dzieła  jego 
rymotworskie  wielekroć  i  za  życia  i  po  śmierci  s  druku 
wyszły  I  z  tych  poema  o  wojnie  najznakomitiae. 

Do  WoLTcaA. 

Słuchaj,  gdybym  ja  tak  był,  jako  i  ty, 
I  kto  w  swym  domu  zamieszkał  ukryty, 
Kontent  z  drobnego  zagona  mej  roli, 
Nie  zazdrościłbym  ludzi  owych  doli. 
Którym  w  zamysłach  chętne  szczęście  sprzyja, 
1  złotem  kołem  w  ich  progi  zawija. 

Znam,  jakie  trudy  honorów  bei  miary. 
Urzędów,  kto  im  dość  czyni,  ciężary. 
Kłamstwa  obłndnych  pochlebców  wytworne. 
Grzeczność  zmyśloną,  i  inne  pozorne 
Nędze,  jakiemi  ten  się  ciągle  bawi. 
Kogo  na  pierwszym  szczeblu  lot  postawi. 

Gardzę  i  sławy  znikomą  zaletą , 
Choć  jestem  razem  królem  I  poetą. 
Kiedy  doi  moich  śmierć  przędzę  usiecze, 
I  nieprzespaną  mgłą  oczy  powlecze, 
Mało  dbam,  że  mnie  potomność  uświęci. 
Gdy  żyć  przestanę,  w  świątyni  pamięci. 

Jedna  godzina,  gdy  ją  wesół  pędzę , 
Lepsza  jest,  niżli  tysiąc  wieków  w  ziędze. 
Niech  naszym  losom  nikt  nie  zajrzy  proszę. 
Szczera  wesołość,  prawdziwe  rozkosze, 
Pierzchają  temu,  jak  świat  stoi  światem. 
Kto  tylko  błysnął,  berłem  lub  szkarłatem. 

Ktokolwiek  tylko  zna  ich  cenę,  snadnie. 
Nad  wszystkie  skarby  wyżej  one  kiadnie. 
Woli  w  lenistwie  sfodkiem  życie  trawić, 
Niżli  się  dzieły  wspaniałemi  sławić  : 
A  wśród  rozrywek  pędząc  czas  wesofy, 
Nie  znać,  co  to  są  kosztowne  mozoły. 

W  takowej  żyjąc  spokojnośri  duszy. 
Żadna  mnie  pewnie  troskliwość  nie  wzruszy  : 
I  czyli  iaski  hojnie  na  mnie  ciska. 
Czy  los  nakoło  piorunami  błyska. 
Spałbym  bezpiecznie  wesoły  i  zdrowry. 
Nie  chyląc  temu  bałwanowi  głowy. 

Ale  tam  trudno  być  swej  woli  panem. 

Gdzie  się  koniecznie  rządzić  trzeba  stanem, 

I  podług  jego  surowej  ustawy, 

Mierzyć  niechybnie  i  chęci  i  sprawy. 

Od  siebie  często  błędna  myśl  ucieka, 

1  w  sobie  widzi  innego  człowieka.  m 

• 

Ty  między  twemi  spokojny  Szwajcary, 
W  pośrodku  ludu  nieskażonej  wiary. 
Siedząc  bezpiecznie  w  twym  domu  Pieszczoty, 
Możesz  się  rządzić  prawem  ścisłej  cnoty  : 
I  tak  poczynać,  jako  zechce  ona , 
Wziąwszy  za  model  mądrego  Platona. 
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Mnie  mój  slan  ffodycz  tę  życia  odbiera, 
I  żyć  ioaczej  każe  od  Woltera. 
Już  widzę  zdała,  jak  się  niebo  chmurzy. 
Grom  tię  odzywa,  wicher  wody  burzy, 
Trzeba  się  wzmagać,  nawafnosć  odpierać, 
A  po  królewsku  żyć,  myśleć,  umierać. 

S  V. 

HALLER. 

Albert  Haller  urodztt  tię  w  Bernie  atoiecsnem  mieś- 
cie Kantonu  Szwajcaryi  tegoż  nazwiska  w  roku  1708. 
Sposobność  jego  i  chęć  do  nauk  tak  byfa  wielka ,  ii  w 
roku  dziewiątym  wieku  już  był  zebrał  i  ułożył  Dykcyo- 
narz  historyczny  i  moralny  z  pisma  świętego.  Dzieło  to, 
lubo  nie  mogące  mieć  dla  wieku  pisarza,  dokładności  i 
wyboru,  oznaczało  jednak  umysł  tposobiący  tię  do  co- 
raz większego  wydoskonalenia.  W  dalszym  wieku 
wziąwszy  za  przykład  Plutarcha,  pisai  życia  ludzi  zna- 
komitych. Udał  się  polem  do  nauki  lekarskiej,  i  taki  w 
niej  uczynił  zczasem  postęp  pod  najsławniejszymi  naów- 
czas  w  tej  sztuce  mistrzami,  iż  sam  dotąd  w  liczbie  naj- 
pierwszych  sprawiedliwie  jest  umieszczony. 

Przy  rozmaitych  zatrudnieniach  professyi  swojej,  ile 
mógł  oszczędzić  czasu,  łożył  go  na  składanie  rytmów,  i 
należy  mu  się  sława  wskrzeszenia  rymotworstwa  w  Niem- 
czech, które  lubo  się  już  wznosić  zaczynało,  jema  jed- 
nak najbardziej  wydoskonalenie  swoje  winno. 

Sława  tego  znamienitego  męża  z  biegłości ,  osobliwie 
w  lekarskim  kunszcie,  zjednała  mu  powszechne  względy 
i  wziętość  wioną  przymiotom  i  pracy  jego.  Nie  daia  się 
w  szacunku  dla  niego  wyprzedzić  własna  ojczyzna,  do 
której  z  Gcttyngi,  gdzie  dość  długo  bawił,  powróciwszy, 
piastował  pierwsze  urzędy,  i  był  do  spraw  publicznych 
wielokrotnie  używany. 

Umarł  w  Bernie  dwudziestego  Grudnia  roku  1777, 
mając  lat  wieku  swego  sześćdziesiąt  dziewięć. 

Dzieła  jego  rymotworskie  razem  zebrane  wieloki^- 
tnie  z  druku  wyszły. 

KLEJST. 

Ewald  Chrystyan  KlejsI  z  zacnej  familji  pomorskiej 
idący,  urodził  się  w  roku  1715.  Przymioty  znamienite, 
tak  serca ,  jak  i  umysłu,  ze  wszech  miar  czyniły  go  sza- 
cownym, a  dowcip  wsparty  nauką,  umieścił  go  między 
najcelniejszymi  kraju  rymotworcami.  Wpośród  woj- 
skowych obowiązków  pamiętnej  siedmioletniej  wojny, 
nie  zaniedbywał  rzadko  złączonej  z  wojskowością  ry- 
motworskiej  zabawy,  i  rytmy  swoje  podał  do  druku  w 
roku  1768.  W  następującym  roku  mężnie  w  bitwie  pod 
Kunersdorfem  stawając  do  boju,  odebrawszy  kilka  po- 
strzałów, legi  na  pobojowisku.  Znaleziony  w  tym  stanie 
od  nieprzyjacielskich  żołnierzy,  zawieziony  został  do 
Frankfortu  nad  Odrą ,  gdzie  wkrótce  życia  dokonał , 
mając  lat  czterdzieści  cztery.  Sielanki  jego  tchną  czuło- 
ścią, a  j^zięk  wyrazów  umieszcza  je  między  najznako- 
miuzemi  wieku  teraźniejszego.  —  Są  inne  rozmaite 
"T*™!  J^®ł  między  któremi  pieśni  nieporównaną  tchną 
słodyczą. 

WtOSRA. 

PazTJMcic  mnie  gaje:  gdzie  chłód  w  cieniu  świeży. 
Wiedzie  do  myśli  tych,  co  tpocsywają  : 


Prayjmcie  mię  łąki,  g^zie  strumyczek  bieży, 
A  trawki  w  jego  nadbrzeżu  wzrastają. 
Gdzie  się  śklnią  kwiaty  w  ozdobnej  odzieży, 
Gdzie  się  ptaszęta  wdzięcznie  odzywają. 
Spadzistych  wzgórków  ubocza  nieznaczne, 
Pozwólcie  spocząć  :  a  ja  śpiewać  zacznę. 

Szczęsnem  zdarzeniem  pożądana  wiosno, 
Ożywiasz  przyjścia  twojego  koleją  : 
Postać  stworzeniu  nadajesz  radosną , 
Liść  pęka  z  pączków,  doliny  się  śmieją. 
Silą  się  trawki,  wzmagają  i  rosną  : 
Wszystko  się  cieszy  płodności  nadzieją, 
Pewen,  iż  przykra  zima  nie  dokuczy, 
Wolen  od  lodów  wdzięcznie  strumyk  mruczy, 

ŁESSINO. 

W  Sazonji  urodzony,  w  szkołach  Lipskiej  akademji 
pierwiastki  życia  twojego  przepędził.  Talent  jego  do  pi- 
sania wierszy  wydał  się  i  wówczas,  gdy  jeszcze  się  dwi- 
czył  w  innych  naukach.  Największą  mu  zjednały  sławę 
bajki,  kióre  i  z  rzeczy  i  z  sposobu  określenia  szacunka 
godne,  rozmailemi  języki  tłumaczenie  zyskały.  Na  firan- 
cuzki  jeżyk  przełożone  wyszły  z  druku  w  Paryżu  rokn 
1764. 

Pisał  dzieła  teatralne,  które  między  najpierwtzemi  w 
języku  niemieckim  są  umieszczone. 

Bajka  jego  Koń  i  wielUąd  znajduje  się  na  karcie  1 6. 

RAMŁER. 

W  rodzaju  poezyi  lirycznej  najpierwtie  między  nie- 
mieckimi rymotworcami  miejsce  trzyma.  Najwięcej 
dzieł  jego  stosowanych  jest  do  okolicsności  stawnych 
dla  kraju,  gdy  opiewał  zwycięztwa  Frjrdarjka  drugiego: 

Umarł  w  Berlinie  przeszło  siedemdziesiąlletni  w  roku 
1 798.  Zmarłemu  takowy  napisano  nagrobek  : 

Naenia  nulla  tibi,  ntefiauu  inaneparelar. 

Urna  supervacuo  nullo  siet  officio 
Qui  vivens  Flacci  cftharant  Ramlert  tmAas^ 

Nune  Flaoeipenim  toUeiia  albiu  olor. 

S  VI. 
6ESNER. 

Salomon  Gcsner  w  mieście  Szwajcaryi  Zurych  uro- 
dził się  roku  1 730  :  ojciec  jego  piastował  pierwsze  urzędy 
ojczyzny  swojej ;  cały  zaś  ród  od  najdawniejszych  cza- 
sów równie  był  cnotą  i  nauką  znamienity. 

Pierwiastki  życia  w  szkołach  publicznych  ,  na  wzór 
innej  młodzieży  kraju  swojego,  przepędził.  Jeszcze 
prawie  z  lat  niemowlęcych  nie  był  wyszedł,  gdy  przy- 
padków Robinsona  Kruzoe  czytanie  taką  w  nim  chęć 
sprawiło  do  pisania,  iż  natychmiast  przedsięwziął  pisać 
podobbe  dzieła,  ale  nauczyciel  obawiając  się,  iżby  ta- 
kowe zatrudnienie  nie.  odwodziło  go  od  innych  nauk  , 
zganił  i  ukarał  niewczesną  porywczość.  Zatrwożony  ta- 
kowem  postępowaniem ,  ustawał  w  pilności  tak  wido- 
cznie, iż  nakoniec  zdało  się  nieroztropnemu  mistrzowi, 
iż  umysł  jego  nie  był  sposobny  do  korzystania  z  nauk  : 
to  zaś  przeświadczenie  przywiodło  lekkowiernych  ro- 
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dziców  do  tejmjsli,  iżby  go  ile  nietposobnego,  da  jakie- 
go rsemiocta  obrócili ;  niediugo  jednak  trwai  takowy 
pnesąd,  pdtniaDa  nauczyciela  okaisaia  Mąd  pierwsxe$o. 
OMdzony  na  wai,  mając  wolooś(^  pisania  ,  wkróice  da{ 
dowody  bysirosci  dowcipu  w  sielankach.  Najpierwsze 
se  SDacsniejazych  dzieł  Dafnia,  wyszTe  z  druku  roku 
1 754,  ustanowiło  wziętosć  jego,  i  odtąd  między  uajzna- 
komiusymi  pisarzami  był  policzony.  Śmierć  Abla  poe- 
TOM ,  W  rodzaju  swoim  z  najsławniejizemi  się  równa. 
Pierwszy  zaś  Żeglarz  umieszcza  go  w  liczbie  najcelnifj- 
sxych  rymotworców.  Umarł  w  ojczyźnie  swojej  w  roku 
1 786,  mając  lat  pięódziesiąt  szckó. 

Picsń  Abla. 

Schodicie  sny  z  oczu  wszelkiego  stworzenia, 
Schodźcie  sny  marne,  porywcze  i  zmienne. 
Umysł  się  wznosi  przez  dzielne  wzruszenia  : 
Tak  jak  po  zmroku,  pierwsze  zorze  dzienne 
Raełwią  posępne  ciemnic  zamartwienia. 
Lasy  1  wzgórki  i  niziny  plenne. 
Które  t  nad  cedrów  żywym  blaskiem  wschodzisz, 
Co  przyrodzenie  uwieńczasz  i  młodzisz ; 

Słońce !  dnJa  sprawco  i  naszej  pociechy. 

Witaj  w  twym  wschodzie  wdzięcznym  i  wspaniałym  I 

Ziemia  się  zwalnia  wonnemi  oddechy, 

Skloią  się  farb  wdziękiem  kwiaty  okazałym  : 

Trawki  się  ścigną  wzrastania  pospiechy , 

Zginają  drzewa  owocem  dojrzałym. 

Gaśnie  pomału  słabiejące  zorze, 

Śmieje  się  ziemia,  powietrze  i  morze. 

Schodźcie  sny  z  oczu,  czuj  wszelkie  stworzenie, 
Sdiodźcie  §oj  płoche.  Gdzie  nocy  ciemności? 
W  poascze  się  okryły  :  pomroki  i  cienie 
OnaAy  w  głębiach  dzikiej  bezdenności. 
Znajdą  się  wówczas,  gdy  zwierza  zażenie 
Upał  poładnia,  a  w  chłodnej  świttżości 
W  zapadzie  światła  niknącego  mrocznie, 
Zziajana  trzoda  i  pasterz  odpocznie. 

Gdzie  orzeł  bierze  na  pierwsze  błyśnienia 
Lot  swój  u  szczytu  skalistej  opoki ; 
Jak  dym  od  kadzidł  i  całopalenia. 
Tuman  się  wzbija  i  wznoszą  obłoki : 
Głosto  natury  i  pieśń  dziękczynienia. 
Ptastwo,  zwierzęta,  gadziny  i  smoki, 
Wszystkie  się  łączą  powszechnym  okrzykiem. 
Te  wdzięcznem  pieniem,  te  ogromnym  rykiem. 

Chwal  duszo  Pana,  co  stworzył  i  chowa, 
Niechaj  głos  pierwszy  wznosi  się  od  ludzi ; 
Niech  idą  z  dzięki  uwielbienia  słowa, 
Nim  zwierz  powstanie,  ptastwo  się  obudzi. 
Nim  jeszcze  chwila  przyjdzie  porankoT^a, 
I  dzienną  pracą  wszystko  się  zatrudzi. 
W  zbiorze  powszechnym  okręgu  całrgo, 
Nim  zacznie  dzieło  wielbić  sprawcę  swego. 

Jakaż  wspaniałość  w  twojem  udziaianiu? 
Zewsząd  się  mądrość,  dobroć  ukazuje. 
Zmysł  się  natęża,  rzewni  w  oglądaniu, 
I  niewymowną  słodyczą  przejmuje ; 


'   Od  czegóż  zacząć  w  twojem  uwielbianiu? 
Kto  cię  z  świętości  twoich  wywołuje, 
Abyś,  co  znikłość  miało  w  wieczny  podział, 
Wywiódł  na  bycie  i  w  istność  przyodział? 

Dobroćto  wszystko  twoja  urządziła, 
Chciałeś  szczęśliwe  oglądać  islności. 
Wdzięczny  poranku  1  jasność  twoja  mifa. 
Rozpędza  nocy  ponure  ciemności ; 
A  postać  rzeczy  gdy  się  odmieniła, 
I  tchnie,  co  żyje,  uczuciem  radości. 
Te  wszystkie  słodkie  widoki,  wzruszenia. 
Żywym  są  dla  mnie  obrazem  stworzenia. 

Ponad  zamęty  tego,  co  wzniść  miało, 
Sprawca  się  rzeczy  wszechmocny  unosił  : 
Wszystko  w  głębokiem  milczeniu  czekało, 
Nim  wyrok  swego  działania  ogłosił. 
Rzekł :  barw  się  licznych  ptastwo  rozleciało, 
Odgłos  się  wdzięczny  po  puszczach  roznosił : 
Echa  w  dolinach  stokroć  powtarzały 
Szczęście  stworzenia  i  Stwórcy  pochwały. 

Zniżył  lot  ciągły,  głos  jego  wzmógł  ziemię, 
I  z  zamartwiaiej  zjstoczył  na  płodną  : 
Zdatne  wydaniu  znalazio  się  brzemię, 
Zjędrzył  ją  w  przyszłość  dzielnością  dogodną. 
Zwierząt  i  gadu  niezliczone  plemię 
Wydobyło  się  na  postać  swobodną. 
Wzgórek  poruszon  w  słonia  się  isŁoczył, 
Lew  z  pyłu  ryknął,  kiedy  stwórcę  zoczył. 

Jak  to  ó  Bożel  w  poranku  zdobywasz, 
Snem,  wzorem  śmierci,  stworzenia  zemdlone. 
Budząc  się  widzą,  jak  je  opatrywass, 
Pod  skrzydły  twemi  jak  mają  obronę  ; 
Jak  je  ukrzepiasz,  wzmacniasz  i  okrywasz, 
A  dobrodziejstwy  twemi  nasycone  ; 
Gdy  zewsząd  zawsze  twej  łaski  doznają. 
Powszechnym  głosem  ciebie  uwielbiają. 

Przyjdzie  czas  ;  wieszczy  duch  słodko  mi  marzy-. 

Całą  tę  ziemię  płód  ludzki  osiędzie, 

W  ścisłe  się  związki  zejdzie  i  skojarzy. 

A  w  czuciu  prawem  i  powinnym  względzie. 

Cisnąć  się  będą  do  twoich  ołtarzy  : 

Na  każdym  wzgórku  cześć  twoja  osiędzie, 

I  będzie  hasłem  wszelkiego  narodu, 

Od  wschodu  słońca  do  słońca  zachodu. 

Siełauka.   Pacicbz  stazuszka. 
przekładaria   adama  habdszzwicza. 

Gończe  złotego  słońca,  różana  Jutrzenko, 
Juzesto  w  chatki  mojfj  zajrzała  okienko? 

0  jak  ślicznie  z  twej  twarzy  promień  bije  czysty, 
Przez  te  mtode  gałązki  leszczyny  krzewist^j ! 

1  ty,  coś  tu  pod  belką  zlepiła  gniazdeczko. 
Nucąc  sobie,  świt  biały  witasz  jaskółeczko! 
Już  i  ranny  skowronek  wdzięczny  głos  wydaje. 
Wzbiwszy  się  lekkiem  skrzydłem  na  powietrzne  kraje 
Wszystko  ze  snu  głuchego  przyrodzenie  wsUwa, 
Zwilżona  chłodną  rosą  podniosła  ai^  tmra. 
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K^idy  się  kwiat  rozwija,  i  kszlait  bierze  żywy  : 
I  mnie  się  zdaje,  że  mój  włos  odmłodniai  siwy. 
Kiju  mój,  ty  starości  mej  wierna  podporo  ! 
Prowadź  mię  :  już  bez  ciebie  w  tym  wieku  niesporo. 
Za  tym  sobie  ogródkiem  na  wschód  siońca  siędę, 
1  łąkom  się  zielonym  przypatrywać  będę. 

Lasy,  pagórki,  pola  niescignione  okiem, 

0  jak  cudnym  mysi  biedną  karmicie  widokiem  I 
Którekolwiek  mych  uszu  dolatują  pienia. 
Wszystkie  są  gtosem  szczęścia  ,  głosem  dziękczynienia. 
Pastuszek  na  ugorze,  ptaszek  na  gatęzi 

Opiewa  słodką  radość,  co  mu  serce  więzi. 
Skaczą  wesołe  trzody  po  wzgórkach  zielonych, 
Po  dolinach  czystemi  strugi  przeplecionych  , 
Harcują  tłuste  capy,  byk  się  zbija  z  bykiem. 
Każdy  hucznym  wesele  okazując  rykiem. 
Dtugoż,  ach  długoż  jeszcze.  Twórco  mój  łaskawy, 
Patrząc  będę  ua  dziwne  bozkiej  ręki  sprawy, 

1  świadkiem  twej  dobroci  ?  już  dziewiąty  schodzi 
Krzyżyk  ^icku,  jako  się  w  śliczną  postać  młodzi 
Po  białej  zimie  wiosna  :  a  gdy  mysi  skrzydlata 
Patrząc  na  czas  upłynny  ściga  zbiegłe  lata, 

I  plac  ów  dwoma  kresy  otoczony  mierzy. 

Co  się  między  mym  grobem  i  kolebką  szerzy. 

Cała  ta  niezmierzona  perspektywa  okiem. 

Dni  jasnych,  dni  Fortunnych  upływa  potokiem. 

Ach  jak  mi  serce  pała  wiekuisty  Boże! 

Ta  radość  niezwyczajna,  którąled^o  może 

Zajękliwy  wyrazić  język,  te  łez  tonie. 

Które  hojnym  strumieniem  biega  po  mem  łonie. 

Znam  dobrze,  jak  są  podłe,  jak  słabe  podzięki. 

Za  wszystkie  dobrodziejstwa,  którem  wziął  z  twej  ręki! 

Piyńcie  hojnym  potokiem,  płyńcie,  oczy  moje 

Wytaczajcie  obfite  łez  rzęsistych  zdroje. 

Przeżyłem  tyle  lalek,  miło  wspomnieć  na  to. 

Że  mi  wszystkie  tak  zeszły,  jak  rozkoszne  lato. 

Ile  dni,  tyle  pociech,  a  lubo  je  która 

Nagłego  smutku  czasem  zasępiła  chmura  ; 

Byłyto  owe  tylko  krótkie  drzewołomy. 

Co  z  gęstym  deszczem  straszne  wysypawszy  gromy, 

Po  małej  chwili  nikną,  a  swemi  przechody 

W  cudniejszy  kształt  obloką  pola  i  ogrody. 

Nigdy  letniego  słońca  bystremi  pożogi 

Nie  zmniejszyły  się  na  mych  gruntach  plenne  brogi. 

Nigdy  mróz  tęgi  rosłych  szcrzepów  mi  nie  skaził, 

Nigdy  pomorek  dojnych  krówek  nie  zaraził. 

Nigdy  srogiemi  brzucha  zmęczony  przemory. 

Nie  wlazł  wilk  krwawożerca  do  mojej  obory, 

Ani  mi  kiedy  tłustych  baranów  podławił. 

Nigdy  w  mej  chatce  długo  zły  wróg  nie  zabawił. 

Wszystko  mi  szło  szczęśliwie,  wszystko  jako  z  płatka. 

B^-ła  bogata  chatka,  poczciwa  czeladka. 

A  któż  jeszcze  wyrazić  radość  owę  zdoła, 
Gdy  mię  nadobne  dziatki  obsiadły  dokoła  I 
Kiedym  jedne  prowadząc  sa  drobniuchne  ręce, 
Uczył  bezpiecznie  stawiać  stopki  niemowlęce, 
Drugie  skacząc  na  łono  z  uciesznym  pośpiechem, 
Bawiły  płochą  mową  i  wdzięcznym  uśmiechem. 
A  ja,  patrząc  na  owe  płonki  młodociane, 
Mysliłem  sobie  w  sercu  :  póki  latka  ranę 
Póki  roszczki  nic  doszłe,  póki  listek  wazki. 
Trzeba  mieć  pieczą  o  was,  drogie  me  gałązki : 


Będę  was  od  wszelkiego  trałunku  ochraniał, 

Krzesał,  odwilżał,  czyscif,  przykrywał,  zasłaniał. 

Wiem,  że  Bóg  dobrotliwy  zjści  me  nadzieje. 

Każda  się  z  was  bujniejszym  liściem  przyodzieje. 

Każda  setny  da  owoc,  a  wasze  też  cienie 

Dadzą  starości  mojej  siodkie  przygarnienie. 

To  myśląc  do  sercam  je  uprzejmie  przytulał, 

I  częstom  się  w  tych  myślach  hojnie  łzami  ulał. 

Teraz  gdy  już  pod  twoją  opieką  urosły. 

Twórco  mój,  i  niepłonne  owoce  przyniosły ; 

Ciesząc  się  z  trosk  podjętych,  i  łożonej  prace. 

Czekam,  póki  śmierć  w  domek  mój  nie  zakołace. 

Tak  właśnie  rosły  moje  najmilsze  pociechy. 

Tako  oto  te  gruszki,  oto  te  orzechy, 

Cum  je  przed  laty,  by  mi  skwar  letni  nie  wadził, 

Około  chalki  mojej  we  dwa  rzędy  sadził. 

Teraz  gdy  roztoczyły  szerokie  ramiony, 

Mam  z  nich  w  jesieni  owoc,  mam  w  lecie  zasłony. 

Ty  sama,  ty  trosk  moich,  ty  żalów  jedyną 

Stałaś  się  ukochana  małżonko,  przyczyną. 

Tyś  bieg  radosii  trwałych,  niestety,  przerwała, 

Gdyś  mi  z  oczu  w  podziemne  kraje  uleciała  J 

Pomnę,  ach  pomnę,  kiedy  przy  ostatnim  zgonie 

Złożyłaś  napól  marlwągtowę  na  mem  łonie  : 

Kiedym  struchlałą  ręką  oczy  twe  zawierał, 

I  z  tobą  razem  z  srogich  Frasunków  umierał. 

Już  to  dwunasta  wiosna  mija  od  lej  daty, 

Jak  twój  grób  łzami  zlewam,  i  sypię  nań  kwiaty. 

Lecz  wkrótce  dzień  wesoły,  dzień  przyjdzie  forlanoj, 

Co  me  kości  położy  obok  twojej  trunny  -. 

A  te  serca,  co  w  ślicznej  wiek  spędziły  dobie, 

I  po  śmierci  spoczywać  będą  w  jednym  grobie. 

Kto  wie,  kto  kiedy  bozkie  zbadał  tajemnice, 

Jakie  życiu  ludzkiemu  zamierzył  granice  t 

Może  i  dziś  (ty  sam  znasz  nieśmiertelny  Panie) 

Skołatana  starością  łódź  u  brzegu  stanie. 

Różnemi  się  sposoby  śmierć  o  człeka  kuti. 

Młody  może,  lecz  stary,  prędzej  umrzeć  moai. 

Cóżkolwiek  bądź ,  dziękujeć  święta  Opatrzności, 

Żeś  wiek  mój  aż  ostatniej  podała  starości. 

Ta  miękka  włosów  wełna,  ten  blask  mlecznej  brody. 

Nie  sąż  to  najgłówniejsze  łask  twoich  dowody? 

Jeden  wziąi  skarby  drogie,  drugi  imię  świetne. 

Najwięcej,  kto  ze  zdrowiem  wziął  życie  stoletne. 

Wietrzyku  !  co  tu  sobie  lekko  polatujesz. 
Jedne  zioika  kołyszesz,  a  drugie  całujesz. 
Nie  gardź  tą  siwą  bródką,  a  przez  wdzięczne  wianie. 
Daj  leż  jej  nad  miód  słodsze  ust  pocałowanie. 
Szacowniejsza  ta  slarosć,  ten  wiek  ubielony. 
Niż  w  misterne  pierścienie  warkocz  ulrefiony 
Udatnego  młodzieńca,  lub  kiedy  roztoczy 
Cudniejszy  włos,  Cylera  Argusowych  oczy, 
A  z  czoła  powabnego,  i  brwi  jasnozłotej 
Rani  serca  pochopne  żarzyslemi  groty. 
Niechże  len  dzień  wesela  mojego  dowodem 
Będzie,  niech  uroczystym  jaśnieje  obchodem. 
Zbiorę  me  dziadii,  wnuczki  z  prawnucząl  orszakiem, 
I  te  co  są  w  pieluchach,  i  co  pełzną  rakiem. 
Oddam  dobroczynnemu  hołd  powinny  Bogu. 
Zbuduję  z  darnią  ołtarz  u  mej  chalki  progu. 
Otoczę  różnofarbnym  wieńcem  siwe  skronie, 
A  drżącą  ręką  brząkać  będę  na  bardonie. 
Wszyscy  staniem  wokoło,  a  na  dziękczynienie. 


o  RYMOTWORSTWIE  1  RYMOTWORCACH. 
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Za  wzi^edary,  ffodkie  uczynimy  pienie. 
Potem  stóf  posypawszy  kwieciem,  jeść  ofiai^ 
Upieczoną  bodziemy  i  pić  wino  stare. 
To  wyrzekłszy  staruszek  wrócii  si<;  do  rbatki, 
Budzić  na  spoiny  pacierz  jeszcze  spiąice  działki. 
A  joż  i  iiońce  wschodzić  poczęio  z  zachmury, 
I  B  grz^y  pozlatafy  na  doi  czujne  kury. 


S  vn. 

RABENER. 

Mi^zy  Satyrykami  tego  wieku,  a  można  mówić  mię- 
dsy  wszystkimi  rodzaju  tego  pisarzami,,  niepospolite 
trzyma  miejsce  Rabeoer.  Ojczyzną  jego  była  Saionia, 
płodna  udziałem  ludzi  uczonych.  Pierwszy  raz  dzieła 
swoje  do  druku  podał  w  roku  1 7  5 1 ,  te  kilkakrotnie  prze- 
drukowane i  coraz  powiększaue,  gdy  ostatni  raz  w  roku 
1755,  wydawał  na  ^wiat  autor,  oswiadi  zył  się  naówczas 
i  uroczyście  przyrzekł,  iż  za  życia  swego  nic  więcej  do 
druku  nie  poda,  co  i  wypeinił,  i  aż  dopiero  po  jego 
śmierci  lo,  co  w  tym  czasu  wymiarze  napisał,  prz)-łą- 
czoDO  do  innych  dzieł  jego. 

W  przedmowie  usprawiedliwiającej  przyrzeczone 
nadal  milczenie,  takowe  są  jego  wyrazy  :  •  Wielorakie 
f  mam  przyczyny  wstrzymać  się  od  dalszego  obwiesz- 

•  czenia  innych  dzieł,  które  w  dalszym  przeciągu  życia 

■  mojego  napisane  być  mogą.  Uważaiem  to,  iż  wszyscy 
<  z  najmiltzem  uczuciem  gotowi  się  śmiać,  skoro  się  im 

■  to,  względem  innych  nadarzyć  może :  niechże  im  się 
I.  zda  i  przywidzi,  iż  w  postawionem  zwierciedle  włafną 

•  twarz  widzą,  naówczas  zapala  się  w  nich  gniew  nie- 

■  zmiemy,  i  gotowi  powstać  z  największą  zajadłością 

•  prseciw  temu,  o  którym  mniemają,  iż  im  przymówił. 

•  Dragi  rodjiaj  niemniej  zdrożny  a  równie  niebezpieczny 
t  jeat  tych,  ktAny  «g«doją  i  domyślają  się,  co  się,  we- 
c  Utnę  kk  iMmmnia,  Tortelnie  ukrytego  jadu  w  piśmie 
t  świeśo  wytzietti  zamyka  :  żałują  więc  przesladowa- 
t  nych,  o  których  piszący  ani  myślał.  W  powszechności 
«  nasz  kraj  (mówi  dalej  Rabener)  nie  jest  zdatny,  ani 

•  iposohny  do  czucia,  a  zatem  przyjęcia  i  szacunku  pism 
t  satyrycznych.  Zbieracze  pieniędzy  mniemają,  iż  się 

•  tylko  z  ubóztwa  śmiać  godzi.  Ci  którzy  się  śmieją  z 
f  czytających,  sami  czytać  nic  będą.  Trzeci  rodzaj  niby 
t  pobożny  rozumie,  iż  satyra  jest  obmową,  a  więc  wy- 

•  stępkiem  i  grzechem  przeciw  bliźniemu  ;  ci  potępiając 
t  zamiar,  dziełu  sprzyjać  nie  mogą.  Choćby  zatem  pi- 
t  aarz  pod  najuroczystszem  zaklęciem  upewniał,  iż  do 
c  nikogo  w  szczególności  w  tern  co  pisze,  nie  zmierza, 
t  nie  znajdzie  wiary  i  ten  tylko  zysk  żarliwości  swojej 
«  odbierze,  iż  go  zamiast  wdzięczności,  osławią  i  nazwą 

•  potwarcą.  > 

Nie  bez  przyczyny  ten  znamienity  pisarz  i  usprawie- 
dliwiał swój  sposób  myślenia,  i  ua  końcu  zrzekł  się  uży- 
cia sławy  z  dzieł  swoich  następnych  :  zbyt  albowiem 
dowcipnie  szydząc  zdrożności  wieku  i  narodu  swojego, 
nie  uniknął  przykrości  zwyczajnych  prawdę  mówiącym  ; 
a  tym  niebezpieczniejszych  uarazii  ua  siebie  prześla- 
dowców, ile  że  wyśmiewał  po  większej  części  uadętosć 
mędrków  ,  którzy  sami  się  ceniąc,  choć  szacunku  mniej 
godni,  chcieliby  od  innych  być  szacovvanymi. 

o    ZASZCZYT  ACH    rOWiZRZCHOWNOŚCI,    SATTBA. 

Poprawił  dawne  błędy  starego  wiek  świeży. 
Przedtem  mato  co  dbano  o  zaszczyt  odzieży. 


Teraz  przeciwnem  zdaniem  od  dawnego  wieka, 

Nie  człowiek  czyni  suknią,  lecz  suknia  człowieka. 

Ten  wyrok  znamienity  i  droższy  od  złota. 

Objawił  światu  Sanszo,  tługa  Donkiszota. 

W  trzech  siowach  treść  prawdziwajest  rzeczy  zamknięta, 

A  tych  słów  taka  dzielność  i  moc  niepoj^a, 

Iż  cokolwiek  nauka  i  dowcip  oznaczy. 

Wszystko  się  w  nich  zamyka,  wszystko  się  tłumaczy. 

Uczą  one,  jak  można  doskonalić  postać, 

A  co  więcej  nad  wszystko,  jak  szczęśliwym  zostać. 
Godni  politowania  prostacy  zachwali. 

Którzy  dotąd  na  cnocie  szczęście  zasadzali, 

i  miłość  kraju  godną  sławy  czynić  chcieli. 

Nie  znali  się  ua  sukniach,  albo  ich  nie  mieli. 

W  nich  wszystko,  a  czy  w  sUryck,  czyli  też  w  młodzieży. 

Wartość,  wziętość,  zawisła  od  dobrej  odzieży. 

Nie  masz  cnoty  w  gałganach,  a  kiedy  prawdziwa, 

Skini  się  na  azamicie,  w  słocie  polyskiwa, 

I  odbiera  ukłony,  które  jej  są  winne. 

Prace,  pisma,  odkrycia  zdatne  i  uczynne 
Mogą  człeka  zalecić.  Ale  cóż  mu  potym. 

Jeżeli  się  galonem  nie  nadstawi  złotym? 

Jeśli  krój  nowej  sukni  do  oczu  nie  biyśnie, 

Do  drzwi  się  Mecenasa  nawet  nie  dociśnie. 
A  choćby  się  i  przedarł,  i  wszedł  w  głodną  tłuszczą, 
I  pisarza  odepchną  i  Muzy  nie  puszczą. 
Niechże  się  suknia  zjawi,  a  kształtna  i  modna, 
Natychmiast  drzwi  otworem,  a  co  zgraja  głodna 
Nie  zdołała  otrzymać,  kształtnemu  się  godzi, 
Czeladź  wita,  otwiera,  Jegomość  wychodzi . 
I  dlatego  gościowi  ulega  i  siuży. 
Iż  ma  żupan  różowy,  a  kontusz  papuży. 
Albo  gdy  pałka  w  ręku,  kark  chustką  buchasty, 
Łeb  zjeżony,  pęk  strzępków,  a  trzewik  spiczasty. 
Więc  pałka,  frak  i  strzępki  mają  rozum,  zdatnośe. 
Płci  pięknej  w  rozsądzeniu  bystra  delikatność  , 
Umie  na  wskroś  przenikać,  to   o  bije  w  oczy. 
Pozór  u  niej  zaleca  i  pozór  uwłoczy. 
Nadaje  wszystko  ubiór  ifocisty,  jedwabny, 
A  falendysz  nieborak,  głupi  i  niezgrabny. 
Przekonany  iż  suknia  stanowi  człowieka, 
Wielbię  jej  sprawicielów  zblizka  izdaleka; 
A  gdy  z  nich  który  swoje  zaczyna  działanie, 
Ledwie  śmiem  podnieść  oczy  przez  uszanowanie. 
Nieladatojestwarstat,  skąd  szczęście  wynika. 

Zblizka  cudotwornego  dzieło  rzemieślnika 
Chcąc  widzieć,  wszedłem. W  stosach  ozdobnych  a  Dino< 

żuych 
Postrzegłem  oświeconych  i  jaśnie  wielmożnych. 
Skrawał  przewielebnego  okrąglawą  postać, 
I  narzekał  nie  mogąc  dość  atiasu  dostać. 
Iż  z  tego  w  czemby  się  trzech  poetów  zmieściło. 
Na  jednego  opasłosć  nie  dość  jeszcze  było. 

Sprawiał  dzieło  poważne  rzemieślnik  i  sędzia  , 
Wisiały  różnych  stanów  po  ścianach  narzędzia. 
Na  pierwszem  miejscu  kszułtue  bekiesze  i -fraki , 
Koło  pieca,  za  piecem,  pokorne  paklaki. 
Co  modnego,  to  w  izbie,  co  stare  za  drzwiami. 

Rozdawacz  władał  gminem  i  wielmożnościarai , 
Oskrobywał  rdzę  dziką  niezgrabnych  wieśniaków, 
Szlachcił  mieszczańską  dumę  znamiony  dworaków. 
I  gdy  odzież  do  składu  każdego  stosował, 
Marsowacił  rycerze,  poety  nicował. 
Co  było  a  zle,  znosił,  co  nie  było,  sprawiał  •. 
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riaszczyf  ^rby,  a  biodra  saLlęrfe  nailitawiat. 
Zgofa  kuusitem  prsemysluym,  mocą  iK-ytileoia , 
Jego  byio  trzy  części,  czwarta  przyrodzenia. 

Gdy  więc  lo,  co  odziewa,  w  dziaiaoiu  dowodne, 
A  lo  co  przyodziane,  szacunku  Diegodue* 
Trzeba  mówić,  kunsztowne  gdy  widcim  okrycie, 
Kiauiam  ci  sią  atlasie,  kianiam  aiaroicie. 
A  gdy  suknia  galowa  zasklni  w  wspaniaiości, 
Upadam  do  nóg  waszej  baftowanej  mości. 

Wszystko  w  świecie  do  jednej  dążyć  nusi  mety, 
Co  są  ludziom  cmentarze,  lo  sukniom  tandety. 
Jak  ziemia  raz  oddane  zwtoki  ludzkie  strzeie, 
Tak  i  tam  ksztaitne  niegdyś  widzimy  odzieże. 
Wyglądają  niekiedy  pokornie  z  pod  iawy, 
Taratatka  wytarta  i  kontusz  dziurawy. 
Smią  się  bratać  x  odzieżą  ;  gdzie  orderów  znaki,    . 
Nicowane  żupa ny,  połatane  fraki  : 
Wisi  na  pańskim  piaszczu  opończa  służebna, 
Obok  niegdyś  koronek  leży  płachta  zgrzebna. 
A  patrzący  gdy  zwłaszcza  nie  ma  za  co  kupić, 
Wpada  w  myśli  pobożne,  jak  czas  może  złupić, 
Jak  odrzeć  z  ozdób,  wazystko  gdy  psuje,  zatraca, 
Wzdycba  —  i  jak  był  przyaaedł,  tak  też  i  powraca. 

S  VIII. 

KLOPSTOCK. 

Jeden  z  najdawniejszych  poetów  niemieckich,  któriy 
w  zeszłym  dopiero  wieku  wsławili  się.  Urodził  się  w 
Hamburgu  1718.  Messy ada,  dzieło  oryginalne  okazu* 
jące  wzniosły  gieninsz  i  bujną  imaginacyą,  zwróciła  na 
niego  oczy  rodaków.  Poema  to  w  układzie  swoim,  jako 
leż  w  tom,  że  opiewa  rzeczy  zpod  sfery  zmysłów  wyjęte, 
i  tylko  w  umysłowym  wydarzone  świecie,  że  wywodzi 
istoty  nadprzyrodzone,  zdaje  się  mieć  podobieństwo 
do  Raju  utraconego  Milloua.  Czułość  i  ton  melancho- 
lijny panującą  są  jego  cechą. 

Pisał  jeszcze  RIopstock  w  zsacinej  liczbie  ody,  i  w 
tym  rodzaju  nie  mniej  wygórował,  jak  w  pierwszym  , 
który  go  w  pocscie  twórców  Epopei  umieszcia  », 

WIELANO. 

Żyjący  dotąd  pisarz  *  najwięcej  się  przyłożył  swe- 
jemi  dzieły  do  wykształcenia  ojczystego  jeżyka.  Pisma 
jego  tchną  dowcipem  i  wesołością  :  łączą  raiem  naukę 
i  przyjemną  zabawę.  Równie  celuje  w  prozie  jak  w  wier- 
szu ł  w  obudwa  rodzajach  ma  znakomite  imię.  Liczne 
tego  zacnego  pisarza  dzieła  są  nadto  znane,  żebyśmy  je 
pojedynczo  wymieniali. 

ZACHAREE. 

Autor  wielu  dzieł ,  aa  sprawiedliwy  aaalugująeych 
szacunek.  W  rodzaju   poematów  tertobliwych  nader 

szczęśliwy. 

*  Umarł  w  Hamburga  i8oa. 

•  Umart  w  Jena  181 3. 


ŚWJ/^TTHIA    KUDÓW,    WTJtTŁK    Z    TZOO    rOZTT. 
raZEKŁADAHIA     MICIAŁA    WTSZCOWSKItCO. 

Z  priy»to»owAairm  do  swrgo  kraju. 

Na  granicy  Polesia  ,  gdzie  zamierzchłe  knieje  , 
Gdzie  miły  promyk  światła  nigdy  nie  jaśnieje  , 
W  pośrodku  ciemnych  lasów,  stoi  gmach  wspaniały. 
Który  gotyckie  jeszcze  wieki  budowały. 
Mjsierną rzeźbą  słupy  ozdobnym  go  czynią, 
Tam  sobie  założyła  Nudota  świątynią  : 
1  stamtąd  samowładnie  swoje  prawa  daje  , 
Na  wszystkie  oświecone  tego  świata  kraje. 
Przed  dowcipem,  rozumem,  drży  ona  lękliwa, 
I  najczęściej  w  klasztorach,  lub  w  szkole  prsebjrwa. 
Snują  się  przy  pałacu  tych  autorów  roje  , 
Którzy  nam  do  znudzenia  chwalą  dzieła  swoje. 
Jeden  z  nich  Metafizyk,  jasnej  prawdzie  przecsy, 
Z  wielkim  wrzaskiem  dowodząc  bardzo  małych  raeciy. 
Drugi  po#ażnie  prawi  stare  przypowieści. 
Wie  dokładnie,  jak  wiele  ulic  Paryż  mieści  ? 
Wiele  most  kroków  trzyma  z  Warszawy  na  Pragę? 
We  wszystkiem  widać  ji*go  głęboką  uwagę. 
Tu  rozprawia  erudyt,  choć  rzecz  oczjrwista. 
On  na  dowód  cytuje  xiąg  przynajmniej  trzysta. 
Tu  przy  głupiej  piękności,  kochanek  poziewa, 
I  pasterka  zasypia,  gdy  jej  pasterz  śpiewa. 
Kukułka  nigdy  swego  tonu  nie  odmienia, 
Ani  nawet  strumyki  swojego  mruczenia. 
Jednych  ciągle  warcabów  zatrudniło  granie, 
A  drudzy  łapią  muchy,  w  zamysłach,  po  ścianie. 
Tu  bogacz,  chociaż  z  pełnych  worów  iloto  licij, 
Nigdy  go  nie  ma  tyle,  ile  sobie  życ^. 
Całe  smutku  człowieka,  i  przykrości bmaiitt 
I  co  tylko  Nudota  wylewa  na  ziemię, 
Co  nam  na  myśli  cięży,  sercu  boleść  czyni , 
Wszysko  to  bierze  postać  ducha  w  tej  świąlyid. 
Niesmak,  frasunek,  żale,  marzenia,  zgrysoty, 
Ulatują  wokoło  pałacu  Nudoty. 
Z  gębą  nawpół  otwartą,  wpadłemi  oczyma  , 
Przy  bramie  pałacowej  Ziewanie  straż  trzyma  s 
Jednak  przystęp  do  niego  nietrudny  jest  wcale, 
Ziewnąć  na  nie  trzy  razy,  otwiera  ci  sale. 
Zamek  ten  liczy  w  środku  pokojów  tysiące, 
W  każdym  lamp  ciemnych  widać  światło  błyskające, 
A  i^atrząc  na  gry,  tańce  i  zabawy  ludzi, 
Rzekłbyś,  że  się  z  mieszkańców  tamtych,  nikt  nie  nudii. 
Lecz  niedługo  przychodnia  taki  pozór  mami. 
Wszystko  umie  bogini  zaprawić  nudami. 
W  tym  przybytku  panuje  ona  samowładnie. 
Wszędy  truje  wesołość,  i  zabawy  kradnie. 
Oto  głupiec  co  skacze  I  lecz  mimo  te  skoki, 
Po  zmarszczkach  twarzy  jego  znać  smutek  głęboki. 
Daremnie  gwiżdże  tamten,  od  nudów  dręczony, 
Daremnie  obgadują  sąsiadki,  metrony, 
Na  tak  miłe  rozmowy  zasiadłszy  dokoła  : 
Chcą  się  bawić ,  lecz  żadna  z  nich  nie  jest  wesoła  t 
W  innem  miejscu,  piękności  zebrało  się  grono , 
Radząc  o  strojach,  jakie  i  gdzie  wymyślono  ? 
Nieszczęściem  nie  mogą  ich  zabawić  i  mody. 
Tu  poeta  z  zapałem  czyta  swoje  ody, 
A  niechętni  słuchacze  ziewają  mu  w  ocrj. 
Ciężar  jakiś  rozpaczy  dnasę  ludzką  tłoczy. 


o  RYMOTWORSTWIE  1  RYMOTWORCACH. 
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Bo  tojrtt  ko»cioi  Nndów.  W  liccnym  lymortuku. 
Na  csele  wida^  «lady  tmatku  i  nieamaka. 

Gdy  tak  wtryncy  w  tętknocie  ledwie  ciaa  spychali, 
Poaei  hrabi  Wdzi<;kosca  nagle  wtsecii  do  aaii  : 
Ciśnie  aię  cadiiwiony,  przrz  le  Humy  cafe, 
Tam  gdzie  byto  bo<;ini  mieszkanie  wspaniale. 
Przymus,  len  duch  niezgrabny,  co  nas  nudzi  wsz^zie, 
A  klóry  jesl  w  tym  zamku,  w  ministra  urządzie, 
Z  uśmiechem  zawsze  gada,  chodzi  wdói  zgarbiony  t 
Nizkie  wprzód  Szarmantowi  oddawszy  pokiony, 
Wiedzie  go  z  etykietą,  i  przed  tronem  staje. 
Wkrótce  ciekawych  głupców  zewsząd  bieguą  zgraje. 
Wielka  sala  patacu  byia  dla  nich  maia  { 
Spoalrzegfssy  to  bogini,  z  bojaźni  zadrżała. 
Sądząc,  że  jej  spokój  ność  miesza  Bóg  rozumu. 
W  lem  się  posei  okazał,  wśród  przytomnych  tiamu, 
A  zbliżony  do  tronu,  uchyliwszy  giowy, 
Z  uszanowaniem  zaczai  mówić  temi  aiowy  t 

f  Wlelowładna  bogini !  ó  ty,  której  siia, 
I  Pod  twoje  panowanie  cafy  świat  podbiia  1 
«  Która  jednak  szczególniej  rozciągasz  rząd  czuły, 

■  Na  wsayskie  wierszoklety  i  wszystkie  gaduły  1 
«  Pani  1  wiemy,  że  twoją  wiadzą  się  to  dzieje, 

«  Gdy  nam  bredzą  dworaki,  albo  kaznodzieje, 

>  Bo  równie  w  przedpokojach  rządzisz,  jak  w  kościele. 

■  Niechaj  przed  twą  potęgą,  drżą  nieprzyjaciele! 
«  Twego  wojska  skiMają  półk  niezwyciężony, 

•  Pisane  bez  doweipa,  i  czcze  fanfarony, 

•  Zamki  i  chaty  niotą  hofd  do  twego  tronu, 

•  I  pod  nim  się  ukrywa  wyspiarz  Albionu. 

•  Mój  pan,  który  ci  dawniej,  tyle  zadai  klęski, 
«  Rauca  pod  twoje  nogi  swój  oręż  zwycięzki. 

•  Oa  ci  sawiM  tamował  do  BelindT  wniście, 

•  IMś  jc|ai<  rotgniewany,  zrzeka  uroczyście  t 

•  Cały  ca  dó«  kochanki,  jak  własność  oddawa , 

«  Pamj  w  tńm  pcidlug  woli .  ogłaszaj  twe  prawa, 
c  Tea  irysmr okazały  trefuisiów  przekona, 
«  Za  twoja  tiła,  pani,  niczem  niezwalczona.  • 

Gdy  lak  wymownie  Szarmant  moc  Nudoty  chwali , 
ZdrxyaMłaaię bogini,  a  z  nią  i  )>ół  sali. 
Leci  praecie  ocucona,  z  tronu  się  podniosła, 
1  swym  miękkim  tooikiem ,  tak  rzekła  do  posła  : 
I  Oddawna  to  mieszało  me  rządy  spokojne , 
t  Że  mi  twój  pan  otwartą  wypowiedział  wojnę , 
«  Lecz  kiedy  się  wyrzeka  swojego  oręża, 
«  Dziś  ma  zemsta  Belindę  zupełnie  zwycięża. 

■  Spuszczę  na  jej  dóm  pyszny  najstraszniejszą  karę, 
fl  Wszyscy  taro  składać  muszą  Nudocie  o6arę, 

■  I  nic  w  jej  społeczeństwie  całem  nie  zostanie, 

■  Nad  okropne  milczenie,  i  ciągłe  ziewanie. 

•  Oto  masz  róg  zamknięty  sztuką  czarownika, 

■  Co  może  truć  uciechy,  on  w  sobie  zamyka ; 

•  Niech  się  z  niego  nieszczęście  na  jej  dóm  wylewa  I 
■.Nichaj  żarty  ustąpią,  wesoły  się  gniewał 

■  Nieprzyjaciółka  moja,  zabawa,  niech  zgaśnie  I 
«  Kobieta  zaniemówi,  i  gaduła  zaśnie  1 

•  Gdy  się  z  rogu  ćmy  czarne  rozlecą  po  sali , 
f  Przytomni  cześć  mi  wioną  b<:dą  oddawali.  • 

•  Rzekła,  i  róg  ten  straszny  dala  mu  Bogini ; 
A  poseł  odebrawszy,  zniknął  ze  świątyni. 

Czas  był  popołudniowy,  już  kareta  siniąca, 
Piechotnych  po  ulicy  bezkarnie  roztrąca. 
Pan  kasztelan  w  niej  jedzie,  lud  przed  uim  kark  zgina, 
A  do  niego  się  i  okua  uśmiecha  hrabina. 


Poeta  dał  mu  imię  wielkiego  człowieka. 
Za  co  jeszcze  nr  grody  u  drzwi  jego  czeka. 
Już  w  pałacu  Belindy  otwarte  podwoje. 
Lokaje  złotem  tkane  wdziali  szaty  swoje, 
A  czekając  przy  bramie,  pełui  uprzejmości. 
Wysadzają  z  powozów  i  witają  gości. 
Muzo  !  tobie  ta  chwała  była  zostawiona, 
Opisz  tych  licznych  gości,  stroje  i  imiona! 
Wlej  we  mnie  zapał,  jakim  Homer  był  przejęty. 
Gdy  ciągiem  stare  Greków  wyliczał  okręty. 

^ajpierwsza  sześcią  końmi  zajeżdża  landara, 
Wysiada  z  synem  swoim  kanclerzyna  stara. 
Z  czarnej  zda  mi  się  mory,  z  franalą  wkoło  złota , 
Staroświecką  trąciła  suknia  jej  robota, 
loszato  dawniej  moda,  insze  były  czasy, 
Syn  miał  frak  w  drobne  prążki,  i  kamzelkę  w  paay. 

Oanglowski  koczy k  modiif  przywiózł  tam  Klorynę. 
Oko  miała  niebieskie,  i  powabną  ninę  { 
Pełua  gustu  jaj  suknia,  nowym  wcale  krpjem, 
A  włoa  ciemny,  bogatym  okryła  zawojem. 

Za  nią  przybył  Szambelan.  ~  Nie  sądzę  z  postaci , 
Bo  u  ludzi  przesądnych  wiele  Mj^ej  traci. 
Filozof  zaniedbany  nie  cierpi  parady, 
Ekwiapaż  jego  skromny,  ubiór  bez  przyiady. 
Sam  przystojny,  wesoły,  ma  dowcipne  żarty, 
Jedno  tylko  w  nim  ganią,  że  lubi  grać  w  karty. 
Jakoż  wszyscy  przytomni  byli  rozśmieszeni. 
Gdy  mu  z  chustką  as  zgięty  wyleciał  z  kieszeni. 
Stryj  jego  pan  Podczaszy,  przybył  nieproszony. 
Hojne,  priy  powitaniu,  rozdając  ukłony  ; 
Dawniej  u  różnych  dworów  napatrzył  się  zbliska. 
Ze  nie  zawsze  szacuje,  choć  kto  kogo  ściska. 
PopoUku  b)ł  ubrany,  miał  on  żupan  szyty, 
Ckamarę  z  pętlicami,  i  pas  bardzo  lity. 

Wtem  z  łoskotem  zajeżdża  Xiąże,  czy  leż  Hrabia, 
Zewsząd  jego  parada  lud  ciekawy  zwabia. 
Pyszny  cug,  mnóztwo  ludzi  ubranych  w  galony, 
A  sam  w  sukni  od  złota,  gwiazdą  ozdobiony. 
Jakże  Uli  zpańaka  gada,  jakże  mi  się  szasta  f 
Choć  on  w  kluczu  swym  liczy ,  dziesięć  wsi,  dwa  miasta. 
Lecz  każdego  oburza  ten  próżniak  bogaty, 
Który  więcej  ma  dumy,  niżeli  intraty. 

Pan  sędzic  konno  tylko  przyjechał  w  spencarsa, 
Ale  się  na  pokoje  inaczej  przebierze  . 
Wszyscy  wyszli  oglądać  dzielnego  kasztana. 
Jest  on  cudem  piękności,  i  pieścidłem  pana. 
Kark,  uszko  i  tok  rzadki,  młody,  żywy,  zdrowy, 
1  w  biegu  niezrównany,  i  skacze  przez  rowy  t 
Już  on  słyszał  huk  armat,  i  patrzał  na  boje, 
Jemu  pewny  jenerał  winien  życie  swoje. 
Gdy  uczony  masztalerz  różczką  go  podcinał. 
Rżąc,  rumak  rozpieniony,  rzucał  się  i  wspinał. 

Dorożką  jednym  koniem,  powożąc  się  sama, 
Przybyła  Starościna,  bardzo  słuszna  dama. 
Ubiór  lekki,  i  z  piórem  kapelusz  ją  zdobił, 
Ale  co  len  kapelusz  zazdrości  narobił  1 
Zaraz  potem  nadjechał  starszy  syn  skarbnika  i 
Co  za  układ  szczególny  ?  co  za  mina  dzika? 
Opięty,  wypiyouy,  ledwie  sobą  włada. 
Włos  z  niecbAnia  strzyżony,  twarz  wyschła  i  blada. 
Strój  jego  był  z  Warszawy  pocztą  sprowadzany. 
Nad  nimlo  pracowały  Fuchsy,  Kontermaoy. 
Choć  młodzież  zaw»tydzoua,  półgębkiem  go  chwali, 
Trzeba  wyznać,  że  modą  celował  ua  gali : 
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Lecz  co  gorsza,  podobno  oslalkiem  już  goni. 
Na  dziś  tylko  pożycrji  powozu  i  koni. 

Czyjaż  znowu  basztarda  stania  u  bramy  ? 
Dwóch  prafatów  przyjeżdża,  których  dobrze  znamy  : 
Jeden  pyszny  powagą,  duchownej  godności, 
Faiszywe  sobie  prawo  do  szacunku  rości ; 
Drugi  znowu  zalotny,  i  grzeczny  i  miiy, 
Wszystkie  go  też  kobiety  zaraz  polubiły. 

Szesrią  końmi  lichemi,  kolasą  spuszczoną, 
Raczyt  zjechać  Podstoli,  z  córkami  i  żoną. 
Sam  rubaszny,  otyiy,  ledwie  że  sięrasza, 
Marmurkiem  oMożone  ma  brzegi  kontnsza. 
Różne  drogie  kamienie,  szmaragdy,  rubiny, 
Biyszczaiy  si<;  na  gfowie  pani  Podstoliny  ; 
A  córki  przystrojone  w  kwiatki,  wstążki,  gazy, 
Z  litością  oglądali  wszyscy  kilka  razy. 
Ileżto  na  ich  ubiór  sklepói^się  skiadaiol 
Tyle  miafy  towarów,  a  gustu  tak  mato  I 

Póikownik,  który  dfugo  zabawif  si^  w  Biietcie^  . 
Pożądany  od  wszystkich,  przybywa  aareacte.-      *'" 
Twarz  peiną  i  rumianą,  wios  zdobi  czarniawy. 
Jedyny  w  spofeczeńst#i4  do  każdej  zabawy. 
Z  tonu  można  miarkować,  fe  żyl  w  wielkim  świecie, 
Śpiewa  pięknia  po  wfosku,  gra  na  klarynecie, 
Wsz^zie  brzmi  odgios  jego  wdzięków  i  przymiotów  • 
Ale  czy  pan  póikownik  do  bojo  tak  gotów  ? 
Zda  się,  że  jego  sposób  myślenia  spokojny, 
Rrzydzi  się  razem  z  nami,  okropnością  wojny, 
Krwaw;}'cb  laurów  rycerskich  pozór  go  nie  złurlzf. 
Woli  zapewne  bawić,  niż  zabijać  ludzi. 

Już  sii;  goście  do  domu  Belindy  zjechali, 
Bfąka  się  między  niemi  dwóch  uczonych  w  sali, 
Ale  że  to,  jak  siychać,  mieli  być  mieszczanie,  / 

Unikali  od  panów  przez  uszanowanie. 
Uprzejma  gospodyni  wita  ich  z  rozkoszą ; 
A  wtem,  stolik  do  kawy  zastowiony  wnoszą, 
Z  jasnego  srebra,  czarny  ten  napój  byt  lany, 
I  z  nim  się  piękne  oko  kryło  w  porceUny. 

Tymczasem,  czarnoxięzki  róg  mając  przy  boku. 
Wleciał  Szarmant  do  sali,  niewidzialny  oku. 
Spełnia  się  od  Bogini  naznaczona  kara. 
Otwiera  go  :  w  momencie,  jakby  gęsta  para,       « 
Tysiąc  nieszczęść  w  powietrze  zarażone  spada  t 
Milczenie,  niesmak,  tęskność,  chimery,  przysada. 
Żal,  podejrzliwość,  troski,  skrzętpość,  przywidzenia, 
I  różne  głupstwa,  prozą  i  rymem  marzenia, 
I  co  tylko  być  może  do  znudzenia,  komu, 
Szybko  się  rozleciało  po  Belindy  domu. 
Razem  głosy  ucichły,  wszyscy  oniemieli, 
Jeden  się  tylko  hrabia  jak  może  weseli. 
Wdzięczy  się  do  Belindy,  wdzięczy  do  Kloryny  ; 
Ale  widzi,  że  obie  smutne  bez  przyczyny. 
Kanclerzyna,  chociaż  jej  dokuczał  ból  głowy, 
Przecie  się  do  łagodnej  zabiera  obmowy ; 
Z  uśmiechem  się  ozwała  i  skromnością  zwykłą, 
1  z  tym  uśmiechem,  jedno  dobre  imię  znikło. 
Znowu  głuche  milczenie  rozmowę  przerwało, 
Pótkownik  chce  pokazać  swoje  sztukę  całą. 
Ożywiając  jak  może,  w  społeczeństwie  dudia  : 
Ale  nikt  nie  uważa,  i  nikt  go  nie  słucha.  ^ 
Daremnie  śpiewa,  skacze,  daremnie  się  trzpiota, 
Na  cały  dóm  Belindy  spadła  dziś  tęsknota. 
Pan  sędzic,  który  długo  zamyślony  siedział, 
A  •—  a  otworz)-ł  gębę,  i  nic  nie  powiedział, 


Ani  go  się  też  spytać  nikt  uie  był  ciekawy  : 
Zniknął  dowcip,  z  nim  razem  znikły  i  zabawy^ 
Niemyslą  o  grach  żadnych,  ni  o  tańcu  panie, 
Z  ust  do  ust  się  nieznacznie  przenosi  ziewani«; 
A  nawet  nasz  Szambelan,  drzymiąc  bez  ustanku. 
Zapomniał  lam  założyć  w  Faraona  banku. 
W  najgłębszem  uciszeniu  była  sala  cała. 
Gdy  pierwsza  o  Wdziękoszu  Kloryna  wspomniała. 
Każdy  zaraz  o  niego  troskliwie  się  pyta  : 
Jakaż  go  zatrzymuje  przyczyna  ukryta? 
Gdzie  ten  hrabia,  co  nasze  ożywia  zabawy  7 
Rozlega  się  po  sali  odgłos  jego  sławy, 
I  gdy  powszechne  chęci  wzywają  go  wszędzie, 
Belinda  rzekła  pysznie  :  ■  Hrabia  dziś  nie  będzie.  * 
Nie -będzie  1  zawołano,  nasz  kochany  hrabia! 
Ta  nowina  do  reszty  ochotę  osłabia, 
1  już  wtedy  bez  względu,  bez  żadnej  obłudy, 
Głośno  się  zaczynają  uskarżać  na  nudy. 
Często  swego  zegarka  dobywa  Podstoli, 
Lecz  się  każdemu  zdaje,  że  idzie  powolj. 
Coraz  większa  posępność  z  natchnienia  bogini, 
Na  udręczenie  gości ,  i  żal  gospodyni. 
Już  jeden  na  drugiego  spogląda  nieznacznie, 
Kto  pierwszy  etykietę  pożegnania  zacznie. 
AŁ  nareszcie  powstała  z  miejsca  Starościna, 
Za  nią  się  jaki  taki  wynosić  zaczyna. 
W  momencie  opuszczają  Belindę  iltf^skaną; 
I  tak  w  zięgach  wyroków  było  ng|)isa^o, 
Że  z  balu,  który  bywał  zawsze  li^k  wpanialy, 

0  siódmej  się  godzinie  damy  rocj^Riały. 
Nie  znalazłszy  w  tym  zgiełku  kaiśly,  ni  człeka, 
Skarbnikiev^  icz  po  błocie  piechotą  ucieka ; 
A  póikownik  na  schodach  slłukisay  sohit  nogę. 
Jeszcze  bardziej  Nudotę  klnie  prsef  ciną^i^^. 
Nigdy  takiej  nie  dotnał wzgardy  ten ^dM& .nuty, 
Gdzie  przy  wisku  bezsenne  nocy  si^  tHwi^ 

1  w  którym  się  równała  północ  południowi! 
Kto  przyjaciel  Belindy,  niech  si^  aastanowi. 
Płacze  ona  na  losu  okropne  odmiany. 
Coza  tryumr  dla  ciebie  hrabio  zagniewany  1 
Tak  nieszczęśliwy  koniec  balu  był  dla  gości ; 
Ale  Bogini  Nudów  skakała  z  radości. 

Gasną  rzęsiste  świała  na  złoconej  ścianie. 
Grzebiąc  w  ciemnościach  nocy,  to  wdzięków  mieszltanie. 
Na  opuszctoną  salę  tkliwem  okiem  patrzę. 
Tak  właśnie  gdy  zasłona  spuszczą  po  teatrze, 
Owsiński  co  był  wielkim  cesarzem  na  scenie, 
Z  żalem  składa  koronę  i  pyszne  odzienie  : 
1  owego  rycerza  sława  już  się  kończy,  ; 

Idzie  głodny  do  domu  w  dziurawej  opończy. 
Wszystko  do  państwa  śmierci  ma  postać  podobną, 
Spustoszałe,  zniszczone,  leży  tam  osobno^ 
Tu  płótno,  które  morskie  wystawiało  wały, 
Tam  pistolet,  z  którego  pioruny  trzaskały.  '-i  S 
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Wyborne  tłumaczenie  Homera,  imię  Yofsa  szcz«gól- 
niej  na  Parnasie  niemieckim  zaszczyciło. 

S  IX. 

O   DZIEŁACH   naAMATTCZNYCn. 

Ta   podług  świadectwa    Gotscheda   powieść    raczej 
wspiera  się  na  ciągłem  podaniu,  niżli  na  pismach  po- 


o  RYMOTWORSTWiE  I  RYMOTWORCACH. 


'  diinUlTin  wieLu  ijŁ  Hoiuiu  w  i[roii»iluDiii 

J(B  -.  •  Gillicłniu  -  Dulcilioł  —  Cłlliinłchui  -  Abn- 
•  hu  — Płphauliui  — Fidm,  Spłl,  Charilu  •,  klon 

DiiyncórkAmi  mąilroici.  Dj^Id^,  lojnlijłki  tjtufp 
paiDie  niDini.  iJIiROTjciDj,  wyluHciĄJąf:;  pabainił 
ultlj  lycb  (iii«li>ch  iTijmiolÓ*. 

drmtjn3Be  diifrij<cia  paniaiŁ  Bwtiiieljcitl^rh,  ■  iltif- 
jfl pi iCHrie  owych  c»>6it  Jodują,  ii  ni run^K jem  pięcia 
odriucoDji^  tik  bjf  Ikni^tji  pruriiaujr  priytomn; 
BurfnbiA  Tdrjbiu^  <  ''  vpidf  w  ci^ką  niemoc,  J 
wkrelce  ijcia  dokoiul.  ^utąpiiy  poEen  kntofili  h- 
puiUw  i  tt  dfilogi  poftoitafe  ciD^cują  dukaid  owyth 

€>wycb  ignłHk.  b}i  Hinti  noienbluUii  mpiiat  ich 


V  roku  139S,  ^y%dy  m  Anlwerpji  komedye  Kor- 
ntia  Schonei,  o  klórjch  dobr«  ticiiią  niilidtmłł 
CDCjrBcu.  i  uunaljt  riTaluu  Otriilioiuu,  leu  tn- 

y  roku  i;39,  J«n  Sthtejgel  nijpicrwin  Ingedrą 
Uug  prłwidet  leatnlojch  mpisid,  i  byta  griui  1 
paaunhDcin  łlnchiciów  ukDuUulDwiniMn. 

C>nerl  I  iDHjtrh  diui  łiicownj,  dwir  koBcdyi 
Bneii  KoHf  oiltTch  nipiMl,  Inccią  Bilel  loferji. 

hBttja^f  o'kiArjTa  wjifj  b^a  wmiipki,  nijwi^fj 
łit  pMjwuil"tlo  i>]rdoibonilFiiii  widowitk  B«rodo- 
■}cb,  Jł|D  BijcilBiijUF  iiluki :  I  Sin  —  Simpian  — 
■  Hiok*  4c  brobiim  -  Emilii  Giloiii.  ■ 

Wcjtt  w  tirnie  CBauc  nif-klora  kimieilyo  nflpiul,  le 
■ic  iotti  Dł  Ifłine  nrcmin-kini  iilrijnail;',  i  b)'iriiji| 
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W  pieraiinkich  iriDoii^jrub  lit  *  królcitwie  Ab- 

[ictikirm  piuk,  k>iln4f  Codrryd  Chiucrr,  uradionT  w 
LDpdjBie  w  r.  i3aA.  Hjlmy  Jego  tjeduly  na  Ijldt 

iDijvl4t  licdemdiieiiąl  dwi.  Kigrobek  jego  doląd  dije 

mi^roir  pot|io1icle  ifoioiia  iwfakl  byitają. 


Jenj  Bucbuun  rfmr 


■  iudli.  Prin-yci«ifi  ji 
yiLkic    pruiikody. 


.l^Ko  uoBl.  dobro>:.j«o™od,rbr.I,  ii  .i, 
wiJlBbyć  w  lUnłe  dogodBym,  i  bytby  w  nim  >M- 
Ircinio  pnclntj.  gdjby  ibfł  iiiKtypline  pióro  ui> 
riadarutD  mu  pnciLidowcdi' .  WielDkrolDiD  uujkijąc 
ith  icmttjf  Lnj  iHitny  apmicuć  muiiil  1  leci  fdj 
ucieo  oiegdyi  jego  hrebim  de  MutriJ  repnlem  Sika- 
cyi  loiUt,  pfrywotet  do  luebie  Bnchiutai,  Lopiy- 
liiriem  łliBu  uciyBit,  i  w  obfiui  dochody  Dparnyf. 
[Imirł  o  roLu    iJSi,    mejąc  lei  tiedłmdlieiiąl   dwi. 

.  ciiHcu.  _  Nowe  odkrycie  -  P.r.phniii  P.ilma. 

■  Dinidonych.  —  Tiagedye,  leplbe Jin  Haplliu 

>  ^Icell  i  Mcdel,  i  Eurypida  pridotooi.  ■  PlHloplocI 
If);d   liiiloryii  krdlełlił   Slkockiego.   Dialap  dt   Jurt 
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nit  l»y  innrmi  TrrnY  n>d  imicrdo  dohrociyb.j  .wego 
Sydnrjł.  Priy  knńr:ii  t}(ia  ninicn.i:  doKiat :  |dj  lit 
bo*iein  bnnljr  waici^j  w  Irlaodyi;  nic*  gjii«'  mie- 
ukft  rrahowarta  loalala.  dóni  jr^  tpalciuy.  a  w  Irn 


Jan  Aad«n  lub  Ow^,  lak  pnipolicit 
liaio  inaBiiFnia  O.eaui,  jakie  .i«  na 
rgn  UJdiicc!   daje,    radem   był   i    li^i 


poAa^^t 


Barklaj,  albo  Barklajuu  rndrn  b)-T»!>a<»yi, 

rinijctaGiiilbalmiiyłmtt.  I*  Lolaryngji otiadl. 

[iwiiy  do  ojcyioy,  {Jy  diiHn  Bilyryr.oa  Eu- 

inn  Jakubaai  królowi  pnypiaat,  paiyikal  ina- 

:  u  niaga  i»«l<.ly.  Jikoi   akulck  ich   Hiaictcll 

'nznailyi:h  uri^j^h,  Himojcdaak  lak  iDanna  i 

poiylki  i  •loilnjnoHi.  kidrc  |«iiłdat,  nie  ai^  ai^oaif 

c  w  AngIJi,  powołany  do  Riyniii  a  kor'jat|}v:  K 

r«ciynaDKiUrbanłVlllłCr»|[oruXV,płpi>law, 

diiwi  dairwit^.   Naiaoaiinitrjiaa  iliictB  jf(S  AT- 

idt>  prieioiył  sienun  polikin  Wacław  PolsrU. 

iliwa  jego  Icon  Animorum,  i«  untaciala  lara 

poiłkimu,  piiwii^  obrOD*  narodu  Cukau  Opali&tki 


DHł- 

wieraj)  w  lobic  wjraiy.  Cmar^  w  roku  itii,  pocho- 

Kii  roikiiowi]  jrłicie.  nie  hył  jeiicie  paneB 

Riym  iwiłlu,  łoi  alawy  wiiał  pried  Oceanta 

Tybari.  .  ^,  w  kraj.  który  Sycylia  or«, 

Pana  lihi  ilalna  eil ,  fata  pana  ilalura ,  npitla 

Pana .  mlal  pamu  mncls  prr  era  dfcar. 

MtodlieóO,  na  ualony  Ud  .Uwiła  woią. 

Sludiy  I  majlkłni  ibroj^i  iyniitiiii<L  <ii; 

Pana  damai  HtU .  Umplum  ird  ^ndi  i  potm 

Z  wy.okiego  nkr^u  >e  tłla  i  r.tngarl^ 

T^m  «r.  v,J.« ,  c-m  «<«■.«<«■,  agu... 

Wii,..rj  pod  briuch  ut  uiłkia  wya.a>aj«  porty 

•  Hity  iwńj   porag.  ho  i  wiroil  był  mity,  mat 

^Z 

Ten.  ii«  .łud.y  bawili .  .  p.D  J.ko  iU^ 
Ka  pia.ku  >■«  |iDi.uti.  bo  ■  ONrj  ifffllfi 
Swial  I  uiui  cbodii  dokoła,  i  iifiy  nu  cMd  , 

<  mata  jell  jedjiak  Wli^loic  i  alai>a,  kiórii  iy*a 

nic 

A  jako  niiej.>..dopadi.  i».pa,-l..y  .i;  ua  .bffH. 

.  moia.  Hat)  cm  Dagrobrk  okrywa,  ale  w  "uM 

k' 

.  iniiy  umianciony^podabui  lobie  wicncd^H 

p- 

.  wie  iyi  aacynaj*,  gdy  wieni  ich  iycie  koóc^l^ 
Najpia.w.j  diieto  jego  wyiałuwUodynir  reku  ■Gofi. 

reku  177I. 

Wprisd  Mn  kaii,  a  pnlwn  i  le  apłoii  ruaay. 
Porwie  .ii,  i  la.  .idai,  w  kUryn  rudkloibyty 

0«łłe  kruki  :  od  kleryub  •ieprayJBBiuo  cianil 
Hoibojów  i  iłuduk  miaiy  podejnenie. 

Niakldre  Owana  Epigraniaiu  priefoiyl  takia 

Choć  ociy  uplakala,  i  wloay  llkaraduie 
Skudliła  :  wot.,  kriyciy,  a  imurdowanego 

łtinaaowi.:!,  .  lycb  lny  lu  •■<  kfada. 

Do  Jta,.tY  1  Lilia.., 

Siacie  konia  a  oburącijakby  >  Trejaółkiego 
Pogrenu,  i  i  ilobyly^h  uciekała  Thebów  1 

Z  chorib  naiiych  Galenie.  w  idrewym  jeatei  tunic, 

Gd.ie  ■  równi  >il>  biała  płeć  <  n^akado  pogritb 

D-oin  oguicn  r.»m  byt  rycar.  ..palony, 

Do  PiOuai  l.uiiii. 

1  liloic  ku  ubogim,  i  aacnej  naireuy 

Powaga ,  uadlo  ait  cyJ  wróikijakiej^chwyla. 

Z  cuiu  go  nowego  gouia  Sycylia  wiła. 

1  cicbi.  on  nie  cierpi  i  iwojej  cboreby , 

Owa  chociai  idaleka.  co  na  gloiu  w  łul.ir  : 

CAyU,  i.  .  ciebi.  cierpi,  pacyenl  «t  ao-ie  : 

.  Klokolwiłkjeatłi.jtłli  cnoli  mila  tobie, 

Wip:ej  cuien,  nii  riahoij,  dr«c>«  doktor vi«. 

Raluj  j  Jiił  w  iwoich  r«ku  Sycylji  adrewie. 

Do  Piiri.i. 

Kictit  ■  jednym  cbc^igubić  m^iu  0|>ryiikowii;  ^ 
IHngo  proaie,  i  tam  cia.,  i  Poliarcb  brD.ń, 

Grib  wipaDialy  wyilawiatidla  Isojej  oidoby. 

KUregon  w  opłakanej  odbiaaala  loni. 

Paaliaiajak  mrąludiie,  unucnjt  groby. 

Zawiu  dwu  na  j«)Hta,  jako  mlwi*.  aila  . 

Onego  sroga  kupa  sbójców  obskoctyla, 
Jam  Irdwo  z  tak  atrassnego  umkn^ia  haiasu. 
Bez  drogi  na  to  pole  wyjechawszy  z  latu, 
I  ciebiem  ta  trafiia  :  tego  nie  wiem  prawie, 
Czy  jemu  kn  pomocy ;  czy  lobie  ku  rfawie  : 
1  tych,  bo  wtenczas  przyszli  sfudzy  jego,  gości 
Proś ;  albo  do  pobożnej  rozkaż  powinności.  ■ 

Ta  przestała,  okrutnym  zmordowana  pfaczem ; 
A  on  miecz  przypasował  i  szyszak  brał ;  zaczem 
Sfudzy  konia  przywiedli,  i  tak  do  niej  rzecze  t 
■  Zawsze  cnota  mocniejsza,  niż  zbójeckie  miecze  t 
Jać  nie  znam  Poliarcba,  ho  w  tej  ziemi  goszczą 
Pierwszy  raz ;  lecz  (ortunie  mojej  nie  zazdroszczą. 
Zdarzyli  mi  ratować  męża  tak  wielkiego, 
Jako  aiyst^;  ■  W  tem  konia  osiadi  gotowego. 
Prowftdi,  rzecze  :  ja  jadę  za  tobą  z  ochotą : 
Poznali  pomoc  \  będzie  pomsta  nad  iiiecnotą 
Pewna, da  Bóg,  zfym  ludziom.  Dwu  miałsfug  pny  fobie, 
Jedea  prsy  rzeczach  zostaf,  drugi  przy  osobie 
Panakiej,  zbrojay  byf  gotów ;  tak  przyszli  do  kraju 
Podcjnanych  zasadzek,  i  ont^ęo  gaju. 

BUTLER. 

Samuel  Butler  urodzif  się  w  mieście  Strachaa  w  An- 
glji  {  z  młodych  lat  naukom  się  poświęcif :  między  temi, 
ii  fO  wrodzona  skłonność  do  rymotworstwa  wiodła, 
twkrótce  taki  w  uiem  uczynił  postęp,  iż  go  w  liczbie 
MJznacziiiejszych  wówczas  poetów  umieszczono.  Poema 
jafo  Mtyrjcsmi  Hadybras,  wyobraża  za  Kromwela  cza- 
wim  npat  baatiftmu,  którego  ten  uzurpator  dla  nasy- 
i  twojej  aływał.  Jevt  drugie  dzieło  jego  : 
li  w  którem  krotofilnie  ciężar  na  karki 
rodaków  swoich  włożony  obwieszcza. 
l63o,  wieku  sześódziesiąlym  ósmym. 


'"^' 
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JaaGij  niepospolite  trzyma  miejsce  między  rymo- 
twnirait  dh  dowcipnych  i  kształtnie  pisanych  bajek 
airoich.  Cnurt  w  roku  1 73a,  w  dość  młodym  wieku. 

Bajka  Chłop  i  Filozof  znajduje  si^  na  karcie  1 9.  Tu 
kładziemy  drogą  bajkę  t 

Siończ  I  Obłoki. 

Czciciel  słoiica,  a  raczej  tego,  co  go  stworzył. 
Przed  wschodzącem  wspaniale  kiedy  się  pokorzyi, 

Obtok  go  skrył,  a  tem  hardy 

Rzekł  czczącemu  :  Godzien  wzgardy 

Kto  się  blaskiem  nwodzi  : 

Jeżeli  się  czcić  godzi. 
Unie  się  kłaniaj,  co  blask  gaszę. 
Rzekł  mu  czciciel  :  Znam  czczość  wasze, 

Czem  jesteście,  dncitrkam, 

A  niech  tylko  poczekam, 

Zbyt  zuchwali  tułacze. 

Gzem  jesteście  obaczę. 
Jakoż  wiatr  spędził  chmurę  zgęstwiałą, 
Znikła,  słońce  zajaśniało. 

Próżuc  zjadlych  są  kroki. 

Pełzną,  jak  czcze  obłoki. 
Choć  przyćmi  cnotę  złość,  gdy  ją  uciśuie, 
Wzmoże  się  sama  i  żywiej  zabłyśnie. 


S   IV. 
MILTON. 

Pisarzem  poemsta  o  Raju  utraconym,  Janem  Milto- 
nem sprawiedliwie  zaszczyca  się  i  chlubi  naród  An- 
gielski ;  lubo  albowiem  wiele  się  w  tem  dziele  znajduje 
zdrożności,  tak  wielą  wylwornemi  i  wzniosłem!  wyrazy 
są  nagrodzone,  ii  mimo  krytykę,  na  którą  zasługuje, 
tej  czci  i  sławy,  której  używa,  z  dobroci  swojej  godne 
jest.  Jan  Milton  urodził  się  w  Londynie  w  roka  1608; 
za  czasów  Kromwela,  żarliwym  był  jego  partyzantem, 
co  oznacza  sięga,  w  której  zabójstwo  Karola  I  uspra- 
wiedliwia. Umarł  w  ubogim  stanie,  i  ledwo  nie  żebra- 
ctwem, tak  jak  ślepotą  Homerowi  podobien.  Pochowany 
w  kościele  opactwa  Westminsterskiego,  a  na  kamieniu 
grobowym  te  jego  wiersze  wyryte. 

Świątnice  uwielbione,  twierdze  okazałe, 
I  w łoIl, niebotyczne,  i  gmachy  wspaniałe, 
I  świat  który  te  dzieła,  i  co  na  nim,  płodził, 
I  stworzenia  ciąg,  których  nastaniem  się  młodsił, 
Przejdzie  to ;  a  w  ogromnym  zgiełku  owej  borzy. 
Wieże,  gmachy  i  twierdze  nikczemność  zanurzy  : 
Nie  będzie  ani  znaku,  gdzie  słońce  świeciło, 
Ani  nawet  i  wieści,  i  gdzie  i  co  było. 

Raju  nraiconzoo  Miltona  rtzśA  I. 

razZlŁADAHIA  r.  dhociowskizoo. 

PizawszA^  winę  człowieka,  przez  ściągnienie  dłoni 
Do  zgubnego  owocu  zaklętej  jabłoni. 
Skąd  wszystkie  poszły  nędze,  i  z  raju  wygnanie, 
I  ązerokie  na  świecie  śmierci  panowanie. 
Póki  Bóg-człowiek,  smutnej  nie  naprawił  szkody. 
Wracając  do  pierwszego  siedliska  narody ; 
Śpiewaj  niebieska  Muzo  i  coś  natchnęła  skrycie 
Pasterza  na  Horebu  niedostępnym  szczycie  : 
Który  UGsyt  wybrane  od  początku  plemię. 
Jak  a#l||iini  wzniosły  się  niebiosa  i  ziemie. 
Lub  jc4l  twego  Syon  godiiiejszy  jest  wzroku, 
I  Syloe  przy  bożym  ^iłynąca  wyroku. 
Stąd  do  mych  pieśni  śmiałych  o  )>omoc  cię  proszę. 
Gdy  nad  Aońskie  góry  odważny  lot  wznoszę. 
Gdy  na  rzecz  wielką  brzmiące  nawiązuję  strony, 
I  ni  rytmem  nietkniętą,  ni  wolnemi  tony. 

1  ty  !  Duchu  niebieski  I  światło  wiekuiste  I 
Co  nad  wszystkie  kościoły  wolisz  serce  czyste. 
Ty  rzuć  na  duszę  moje  twe  hozkie  promienie, 
Bo  przed  tohą  najgrubsze  niknąć  muszą  cienie  : 
Ty  nad  nie/głębionemi  przrpaści  oilmęly. 
Jak  lężna  gołębica,  na  skrzydłach  rozpięty. 
Dałeś  życie  żywiołom  i  płody  pierwotne, 
Wywiodłeś  z  głębi  łona  przez  ciepło  żywotne. 
Daj  światło,  wesprzyj  słabość,  bym  wielkim  zamiarem 
Przytłoczony,  pod  jego  nie  upadł  ciężarem  : 
Bym  godnie  utrzymując  ten  zamysł  wysoki. 
Stwierdził  Opatrzuosć,  wieczne  okazał  wyroki. 

Powiedz  mi,  bo  nic  niebo,  nic  przepaść  głęboka 
Mekła,  przed  bystrzem  twego  nie  ukrywa  oka; 
Powiedz  mi,  z  jakiej  pierwsi  rodzice  przyczyny. 
Złamali  zakaz  Stwórcy  swojego  jedyny, 
Będąc  w  szczęściu,  i  mając  poddanym  świat  cały  f 
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licbir  Kia  br<  l«n  iilnjo  luubnatj, 

I  pnjprairilr  Kia  byt?  Wgi  piekiolD^  : 
JtĘO  lioiid.  }CĘO  ziidrnu:  i  uhibIh  ujidfi, 
Uv{odf*  mAik^  Juttil,  le  w  Lt  pntpaic  wpiJfiip 

NJv  pnriliimf  ^  ptamien  curntj  lemily  p^Ug  - 
KIpdj  pycbt  ud^ły,  dunn}',  nii-ipokojny. 
WiDiRil  H  niebie  iuch*łlic  irofi  poiai 
Ilurdoiiu" 
Odw.i;l  iii 


■  łilc  IHgD  IB^ll 

miki  p[«t  B(i(u  iwjcif 


Smutay  upidekl  cierpi  ŁirfuiaD^m^kf, 

it  iniił  podnirić  lucbwnią  pr^pcin  Bagu  r«kc- 

ffa  wicem*  »k»in  w  vjq»cfa  niecłaHinjGb  paimrj. 

tal  tiq  w  ocpif  w*ficib  M  kiip4  biidlDvniciJ|. 

piil  n«  EU»  Diłrbifcikiaj  Datdrj  wyiuain, 

M  DJciBiirriBlr.aK  iroiuj  lot  bu  tpn*ia. 
Tu  kiedy.  I  en  łrieit,  i  co  «u«I,  abioj-, 

idoić  (O  dr^iy,  pnyulaid  pdgr^U  w  roipuiy. 
■kola  raiciągł  HKpiape  oko  i 
■G,  jjkk^iłl  KJikfl  Qi  Krcu  Ef^boko. 
nuB  il«d  fa  pali  i  duma  baibaiua. 

Widii  micjMa  prukl«lE.  puiLe,  obaliywa, 
Z  pUepieuia  wybadają  pDaaryatrtaŁliwF  t 
SiDfiii  wifiitoił,  oiieu  ułlavnf  w  nirm  pala  ] 
Printlaaw  grubjch  ciemDouiaDb  u  jiikiniaTab, 
SIłlie  lylko  loiildko  i  cił-mne  wydaja, 
Żeby  priy  D>«n  Ib  inulku  widad  było  krajo. 
Bólu  pabalwgl  okropna  prred  ocij-ma  ocdaa, 
1  ipocijmk.  ptmipok«i  lądany  odp^dia. 


najduja, 


mllia 


Kidlrawną  nigdy  uaikt.  ogiru  na  karm  UopiMM- 
Tik  biialowniki  wiHina  iprawiadliwud  karu^ 
tut  ulata  poiariF. 

Pri^aać  U  tnykroc  dalej  ad  atciąuia  iwi^Lnicy, 
Nil  Dl  najwyliaa  łwiila  od  iwojej  indnicy. 
Jakamnlny  ud liat  duchy  dotlaty  beihainel 
Jak  tniejKe  od  pierw*«go  dalekie  i  r«n. ! 
P,lr.)«.r<d-dowddea,j.kii  jego  oku 
SiawiaiicwidokTUiow  ogaiłlym  potoku 
Pogrvone  wtpóloiki ,  ..nel  lego  po.uije, 

mey  i  ibrodni  pirrwtiy  po  pin  Blaja  ■ 
C«  go  polem  łiepola  Filiłlyoów  gruba, 


Pud  ig 
Wl^  arey  ni 


iei.  •kądSalaołi^aoaie, 


Jedoąi  Ichn^  cb^ią.  potuH:  dając  mi  wujemui^. 


Alei 


y»kie  łr 


nocy  jego  bnmif 

Flayilkie  U  kary, 

pawi«kuye  bei  niary. 


«yci,i« 

Żadnego  Bigdy  ni 

Zawiienab  b«dq  patat  lentW  nienawiino. 

Cbociam  iwierobni  bluk  ■mitnit  :  de  anydbirdy. 

I  pamiętny  uleatuaiBej  laiiugi  pogardy, 

nigdy  aiq  nie  odmieoi.  Van  len  unyit  ntiDy^ 

Który  Wiecipemu  w  boju  krokalawilpoti^Łiiy, 

.ki  114  a  nim  apolkać.  Do  lej  wielkiej  iwady, 
biały  aif  afal-ojnycb  ducbowmLryady  t 

Poaafy  aa  mną,  iraudty  podf e  jarano  inielt. 


Płtijącł  cbiie  u 


ily,  gpir 


To,  keiuy  Dieiwaiuieni.  ciyi  >amo  nie  tnaciy 
Hiecbaj  t!<,jak  rb«,  gniewa,  nigdy  nie  obacii 
■hoocny,  bym  padfnako 
u  Lego  tyrana. 
nigdy  go  Najwyaaiego  nie  uctcK^  inienieni 
Gdym  jego  Iron  i  pańilwo  tem  ulmątt  ramian 
Juibylo  bytn  podtołj  olUlnią  pobłiad, 
I  wif ka>a  nad  upulf b  obelgą  •><;  imanii. 

atotaniaaa  podpMC  nioDioie  lofaufMdUr 

lawaiD  my  tci  bron  meinj,  uwaae^my  pttj  iii 
MgIłdaBj  tyla. 


n.idjT"°'*' 


inyjici 


diidal<ojwh<ihBStrdltw-: 
iriitali  Najwytongo  ntocanli 
|c  wicdiioć,  kto  go  wynioitr 


N^u  ilnlina,  Biebietkie  atracoDe  łiedliika, 

Żyjemj,  prawda,  jcHcio  mimo  jego  groty, 
[wyei^Łca,  eo  laklł  nogt  iwalciyćiłioiy, 

lie  a*  ID  BID  ait^  i  odwaga  daje. 
Dymy  mogli  wytriymai!  łe  kary  .ira.ilifte. 

Hoie  nai  cbce  do  podłych  robót  w  piekle  uŁyd, 

hy  mu  la  poatańcdw  w  łych  cieainoKiłcb  ilulyć. 
D(  nan  lif  ida  lita,  jediemy  WDitwoliP 
o  iyrie,  jtieN  beipnrtUnnie  boli  7  • 

dEiatająu,ciydErpii|e,  łlabyulylko  biada  : 


o  RYMOTWORSTWIE  I  RYMOTWORCACH. 


L«i  u>i»  n  ijiiyiiirEa  moc j  ii; 
1  KilTJ^BoOiiMlriiioii!  ilB  w  dobrt 


Gdy  a 


■alripi 


li  ai^  pod  fórne  jbliiji:  mutiity  podkOjff  : 
ilri.juiBDniEĆpriEilijtbatmif  ofBuli, 

gary,  Łlóre  m  au  picricbijjicych  płiUj. 

łioM  i  pHyduiiaj^DgDiÓK  poltr  ijidly  > 

MoisIełJDiwycUliifiiriijilŁiii  tsojetmalr, 

u  itTifdlłitycli  Ujnkuh  oirtkiu  lM(«e  luta 
Ohr«pttyD  Buod  prupuci  huf  iily  loiŁotoa. 
KonyłUJny  ■  tej  cbvi1i.  ktśrcj  Hn  udiklł, 
Cij  wifirdł,  uy  jui  łyu  iłoic  nlepnyJKMu. 


;  T«|Jy_«i«wIiiik,Hporir,)uipróifo. 

I  Tik  był  wielki  bfr.iliurw«,»kii>i«j 
'  OCbnymitbcitoniliłłhrumiFialFgtD 

Clły  w  wi,iy  oku.y.  p™,  -yroŁ  auro. 
p   Bal  woli  Mijvyi«e^  eu«  inń|;l  pAilnif 

Leci  Diaf  t^  wolność,  aro^ie  by  chuci  i 


;  ŁaiŁtniibioipoiyika.idahmć 
I  SlcIwIrA  lUow*  Dajoickiir -ylr 
■   Tak  aii;  w  ciarnyrb  umyatuh  Ea 


^akoDiłc  wnuga  aknydb  |WłłlDvnyn  ohraUH, 
(r^le  anuHta  powietrao  oci^iatym  lolem. 

Slaji  Dł  łosiej  timii  i  r«<;l  i  la  poiarcni 

TaB  wriab  ogniem  woda.  tii  nlia  ląd  gonjc. 

KlórąadyniieiPilorywialrciakapodtieniiiy: 
Ani  rńiny  od  owych  halwaniin  alaniyilycfa, 
KlaneioaiwD«łnDiuriwTRUuotaiilycfa. 
Wiair  je  iniou  po  lirmi,  wirmu  natuinice, 
Ciirnyn  itymira  iiŁryha  cale  okolice, 
A  pDtlgdnr,  na  klore  len  atpctny  klej  wieka. 
Pnykrymiiłderiipacbtn  *«cb  rui  ideltka. 
Taki  byt  grunl,  i  takie  lam  wrufy  połogi, 
(i.l.ic  arcynitprayjatiel  waparl  prBckkla  DO(i. 

Kaniem  Salao  nieiaiierDie,  Belłebnb  li^  eJ«Ky, 
Że  prieciel  aif  .  priapa^  wydiwi|D4U  waulsfj, 
Baimi  ti^  być  MdiĄ,  j'kby  i  laj  obnitaej 

Kie  cbc«e  mać,  te  ło  było  i  Słwiny  doponcitaia 
■  Tołkróleilwol  lawolat  SiUo,  tai  aąkrajo  I 

I  le  ialobne  cienie  okropnej  jaakini, 


luejact 


iwivyni. 


?licch  lak  b^iie,cdj  jeden  wanjMkiem  duMnie 
^  ajlepua  jełl,  najdaliaaod  niego  połtd*. 


łlie 

™ociechlpr.yj_nj,w..™ 

inecieanic 

j  piekielny  ńiecitl.lynieiMi 

.  1  nowego  pana  pKyj.  do  Iwego  tona. 

umyd  priynoai«,  w  Iwój  pruHwdr  ponnr 

Uuc 

.Stn. 

•obienieboi  piekła.  piaklOin 

len 

t  aan  wit«diie  jeilen,  nigdiie 

irwoginirt 

1  Bóg  rioiy  pioruny,  .  Bogn 

Tn  ułydeni  Hrobody  nejdrołaiyob 

I0rty«i, 

Tu 

anujtm,  pried  nikim  In  kłrku 

*i 

.  choćby  <ei- piekle,  pnoow. 

Iw 

iekLcpi<:ki>iep»-anajwy>au 

Lep 

ejwpickle  panować,  niiii.ni. 

biealniyć. 

Mi^iy  najpierwiryni  Angiji  rynotwonuni  wyaiAiB 
iriyma  oiirjice  Aleiender  pDpe  :  im  berdiiej  upoale- 
jŁonv  od  natury  w  powiem-bownoKi  iwojej,  lym  iowi' 
-iej  ahdiriany  jej  darami,  klore  gdy  lUleB  do  pney  t 
nauki  priywiiraniem  wyiloakonalil,  auł  lit  (odłym 
I  r<  i  i  nadailnwania.  Żjrie  jego,  jak  iwyeujnie  ncro- 
nycb  Indii,  nie  nadana  riiohliwych  wypadków  :  niywat 
nabytego  pnrą  mienia  łkromnie,  ale  nciciwie,  i  po 
•i^kiiej  citici  mieaikłt  na  wii  hliikn  t^odynn,  gdiia 
lobie  nad  bRrt"ł>  Tamiiy  i&ia  ktitailny  ibudowal) 
tam  lycia  dokand  Iriydiieitego  maja  w  raku  i;ł<. 


Dtieła  Jego  lĄ :  •  Poiał  o  cdowiekn. 


Okryty. 
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Tradn 

p«. 

d<i«!,  •■• 

■J..hdwdchmnl,j«« 

T.D,C 

Dudi 

d.rpl,w« 

.iiconm^rflwMlii. 

Pirwi 

JfdeD 

NdjfB 

redyiied.iieła|. 

.«o.  .obie  być  zg™. 

...In  ii.>.ycfa  pntK. 

kuiUlttUjr: 

W»y.Ui,.B 

>klDi>weiPiin»di«i 

Rudko 

prm 

p.i.ju»- 

-«.«.«  .i,.po<jl., 

!iłdiirf«in  krytyki  t 

Tneb. 

bY> 

Diebioińi 

dateniDwwjiiDdiit, 

Cjrdo 

piHn 

1,  tijr  •■«  d 

cesiaT;  rodiil. 

Co  u  fnitw  •rop  pnritif  i  porodów  milolDydi. 
Z  droboYch  pi-EjciTo  da  jakich  pnytitamlek  ^oiDycbF 
Ni  ŻycuoiE  Karyli  |>n«lil«i>ii«t<-n  nucić, 
Bclindt  ryiDÓw  moich  pi«  lechcc  odrzucić. 
Btihi  treic  ri«ciy,  ais  w  wyiiiyni  iiipIe  wigiotliie, 
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kłon piul  po  DijliDleinicjułj  dl*  litU*  atncił  iaoy 
diieei.  Meluchalia  była  jc|D  HUMi  >  grobf  łniąljui 
■  której  mlchniciiia  lego  buiini  uukat. 
Umarł  oinidmiip^ioIcLiii  roku  ipGł. 


IcprDłnngnwiyBi 


Tara.  polów,  ..oicb  pMaai|wuT  krakiw, 

Wuiorił  barto  i  ołowiu  nad  twiatem  upionjm. 

Hic  Huba  Die  iiiljuj,  ani  ujrij  oko. 

Wai^iia  okropna  aiwarci  pouać  ii«  wydaja, 

Zda  «o,  ic  obrót  iwiala  w  .wy.  bic(a  ułaja. 

1  iraordowana  praca  oddycba  Datura. 

W  tobi*  jaal  końca  twiala  wynacnio  wiałioł. 

^■e  ociągaj  >■<;,  pnyipiłii,  ja  w  (en  lyakau  jama 
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S  Vii. 
O  HltiriiiHica   RTioTwaaeiet. 
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kraju  ł-oinuatoiyli. 

ALONIO  tl'BnGILLA. 

Jedjne  ■  JTiykn  hiiapańikim  poena  bohilfraUe. 
klóre  lałtnlyto  nhii  i  u  innych  narodA*  na  wti^oł^, 
jeil  diieten  lego  rymolmorey.  PTiyłanay  woJDie  ■ 
urodini  ABerykańikieni.  a  latcm  iaiadek  tefo  eo  pi- 
aał,  wiiąl  u  cef  okreilruiii  tirjci«in  hiałpuiikieh  i 
■tłBy  odpór  awyci^nych.  Niejtcc  wojny  prawiący* 
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•tiwnicjiiy,  a  riHB  sajwi^kiM  niająny 
wai  koraedycjcgu  wdwudilettD  pi«eii 
wtHe.Tak«  uiaawoich  lyibłłnJflaH^.  itlIo<«-łJnl  I 
priyitowie,  {drai^ntct  aołknnilkiryot>rał*>^kbT' 
Lopea  piłłl.  [iDiri  w  i-ok«  iG3ł,  mijy^Uli '  ^■" 
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^n 
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z  briegów  Mcbodu  zr^snym  eterem  kierowane. 
Umieli  smiafo  |>omkoąć  aż  po  Taprobanę  : 
Gdcie  pc  niezmiernych  morzach  przygoda  je  niosia, 
Jakich  jeucze  nie  pruiy  żaJiiej  floly  wiosia  : 
Co  tysiąc  niebezpieczeństw  i  wojny  zażyli. 
Nowe  państwo  w  odległych  krajach  zatożyli. 
A  dając  w  trudach  dowód  nadludzkiego  męzlwa, 
Zdziatali  je  poważnem  przez  stawne  zwycięztwa. 

Śpiewać  h^dę  i  chwata:  wodzów  nieśmiertelną. 
Co  kark  arogich  despotów  ręką  zgiąwszy  dzielną, 
W  wschodnich  krajach,  w  Afryce,  ich  trony  zwalili, 
A  na  ich  gmiach  tryumf  wiary  zasadzili. 

Nie  Ulissa  sią  podróż  mądrego  ogłasza, 
Ni  pobołnego  z  Troi  przcchód  Eneasza, 
Ni  Aleiandra  aż  za  Hydaspem  wygrana, 
Ant  pófki  o  Ganges  oparte  Trajana. 

Śpiewam  naród  co  przez  swe  żeglarskie  wyprawy, 
Podbił  nona  s  Neptunem  pod  swoje  ustawy. 
Wssystkie od  starożytnych  Muz  gioszone  dzieje. 
Ustąpią  czynom,  które  w  mych  wierszach  opieję. 

Wy  Mozy  Tagu !  których  uczufem  natchnienie, 
Jeślim  kiedy  wychwalał  przez  godne  was  pienie. 
Narty  wasze ;  dziś  swemu  życzliwe  poecie, 
Glos  nizki  do  wyższego  tona  podniesiecie. 
Niech  baczny  odgios  trąby  wojennej  zagfuszy 
Brzmienia  wiejskiej  piszczałki,  co  pieściła  uszy. 
Niech  dla  chwały  narodu  górnym  lotem  zlec^, 
Mart  ma  ptiByj>«  wy  macie  go  w  swojej  opiece. 
Niech  o  nim  z  moich  pieśni  wiedzą  wszystkie  kraje, 
Niech  fo  aląd  jeśli  można,  świat  cały  poznaje. 

lośc i  przekaże  kunszt  wierszy, 
i^ilkich  lodzi  rodzaj  pierwszy  ; 
Ol  Hosj  1  oby  BOglo  wód  waszych  płynienie, 
ftod«odią'ApoIliiM,  zrównać  Hipokrenie. 


CZESC  DZIEWIĄTA. 


RYMOTWORCACH  WSCHODNICH. 


S  I. 

Jab  łódzkiego  towarzystwa  ,  tak  naok  i  kunsztów 
mjpierwsze  hyły  początki  w  krajach  wschodnich.  In- 
dów,  Chaldejc  zyków,  Egipcyan  narody  poprzedzając 
w  wydoskonaleniu  wszystkie  inne,  dały  im  z  siebie  i 
przykład  i  prawidła.  Odległa  siarożylnosć  zatraciła 
pierwiastkowe  dzieła  tych  narodów.  mi<;dzy  któremi  już 
były  rymotworskie,  tym  bardziej  o  tym  wątpić  nie  na- 
loty, ile,  że  te  pospolicie  poprzedzały  inne ;  w  tych  na- 
wet, które  się  pozostały,  znajdują  sit;  ślady  rytmowego 
ofoaenia. 

Na  pierwszym  wstępie  uczyniła  się  wzmianka  o  zię- 
gach  pisma  Bożego,  między  inn«'mi  o  poemacie  Joba 
czułem  i  przerażającem.  Dzieło  to  chaldejskim  języ- 
kiem miało  być  pi»ane,  i  między  najstarożytniejszemi 
wschodnich  krajów  rachować  »ię  powinno. 

Xięgi  prawodawcze  Indów,  Zend  —  Pazend  —  Abesla 
albo  Vosta  —  Ezur  —  Wedam,  językiem  dawnym  Ze- 


i  bani  —  Pecblevi  pisane,  wzorem  rytmów  są  ułożone, 
jak  się  to  ze  świvżego  ich  tłumaczenia  pokazuje.  Peiso- 
wie  czciciele  ognia,  dawnych  Persów  religią  i  ubrząuki 
zachowujący,  mają  zięgi  prawodawcy  swego  Zerdusta , 

którego  Grecy,  a  na  ich  wzór  Łacinnicy,  Zoroastrem 
nazwali. 

Sposób  pisania  wschodniego  najpierwszy  rzecz  ukry- 
wał w  podobieństwach  :  stąd  Apolog,  albo  w  bajkach 
ukryte  obyczajności  prawidła.  Pod  jarzmem  jedynowład- 
ców zostający  pisarze ,  nieśmiejąc  jawnie  obwieszczać 
prawd,  częstokroć  panującym  niedogodnych,  ukrywali 
je  w  podobieństwach  i  przypowieściach.  Druga  przy- 
czyna, takowego  sposobu  obwieszczenia  prawdy,  ta  się 
być  zdaje,  iżby  wdziękiem  |>owieści  okraszona,  mile  była 
przyjęta,  wpajała  się  lepiej  w  pamięć  młodzieży,  tym 
bardziej  gdy  ją  kształtne  rytmu  ułożenie  podaje  ku 
wiadomości. 

Drugi  sposób  pisarzów  wschodnich  saiadza  się  na 
zwięzło  ułożonych  mazymach  :  te  nakształl  wyroków, 
im  są  krótsze  w  wyrazie,  tym  większą  okazują  dzielność 
i  wdrażają  się  w  pamięć. 

Żywa  imaginacya  rozżarzona  powietrza  upałem,  wi- 
doków wdziękiem,  zgoła  tem  wsystkiem,  cokolwiek  kraj 
najpożądańszcgo  mieć  może,  pismom  wschodnim  nadaje 
zbyt  wygóroiKane  niekiedy  wyrazy  ;  zdarzają  się  jedna- 
kże między  niemi  takowe,  którym  w  mocy,  i  wdzięku 
nasse  dostarczyć  nie  mogą. 

S  u. 

LOKMAN. 

Według  powieści  Arabów,  Lokman  synowcem  miał 
być  Joba,  w  Chaldejskim  kraju  zrodzony,  i  tam  wiek 
strawiwszy  życia  dokonał ;  późniejszych  jednak  pisarzów 
świadectwa  naznaczają  mu  za  ojczyznę  Abissynią,  lub 
jej  przyległe  kraje,  Alkoran  czyni  o  nim  wzmiankę ,  te 
słowa  boże  o  nim  kładąc  i  ■  Nadaliśmy  mądrość  I,okma- 
nowi.  ł  Tłumacze  Alkoranu  czynią  go  prorokiem,  inni 
zaś  ścisłe  się  trzymając  słów  wyrażonych  twierdzą,  iż 
nad  innych  współczesnych  miał  nadany  sobie  dar  wia- 
domości wszystkich  rzeczy  nadprzyrodzonym  sposobem. 
Według  trgoż  podania  urodził  się  w  stanie  niewolni- 
czym, i  był  zaprzedany  w  czasie  Dawida  i  Salomona: 
ale  pan  któremu  się  w  niewolą  dostał,  ujęty  nadzwy- 
czaj uemi  jego  przymioty,  wyzwolił  go,  i  dał  mu  własną 
córkę  za  żonę.  ^ie  nadała  się  i  dającemu  i  temu  który 
dar  zyskał,  takowa  szczodrobliwość  :  złe  przymioty 
małżonki  stały  się  szkołą  cierpliwości  I<okmanowi. 

Jest  zięga  w  języku  arabskim  pod  tytułem  t  Giowahez 
Arassyr,  zawierająca  życie  Lokmana  i  niektóre  zdania 
jego. 

Autor  zięgi  Taryk,  twierdzi,  iż  lubo  był  w  Abissynji 
urodzonym ;  żyjąc  w  Judei  bałwochwalskie  błędy  odrzu- 
cił, i  jeszcze  za  czasów  piszącego  ukazywano  grób  jego 
w  mieście  Rama,  albo  Ramiach,  niedaleko  Jerosolimy. 
Zbiór  przypowieści  lokmana  zachowany  jest  dotąd  pod 
tytułem  Amtbal.  Te  przypowieści  i  bajki  po  większej 
części  znajdują  się  w  Ezopie,  z  czego  wnoszą  niektórzy, 
iż  później szemi  czasy  Grecy  Lokmanowi  nadali  Ezopa 
nazwi»ko,  zwłaszcza,  iż  obudwóm  stan  niewolniczy  na- 
znaczają, i  wiele  innych  życia  okoliczności  podobnych  w 
'  życiu  się  obudwu  znajduje.  Nie  zgadza  się  jednak  z 
chronologią  to  zdanie,  iżby  pod  odmiennem  naswiskiem 
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jedna  byfa  osoba  t  gdy  albowiem  ,  podfug  powieści 
Arabów,  Lokman  żył  za  czasów  Dawida;  Plulai-cb , 
Pauzaniasz  i  SwiHasz  świadczą  o  Ezopie,  ii  był  na 
dworze  Krezusa  króla  Lidyi  :  znajduje  się  w  przeciągu 
czasów  lal  więcej  jak  czterysta  między  nimi  różnica. 

S  in. 

PILPAJ. 

Pilpaj  albo  Bidbaj  urodzii  się  w  Indyi,  i  był  z  poko1e> 
nia  najcelniejszego  Brac^manów ;  żył  za  czasów  Dabs* 
chelima  króla,  w  którym  gdy  postrzegł  dobre  skłonności 
i  chęć  uszczęśliwienia  poddanych,  ażeby  go  utwierdzi! 
w  przedsięwzięciu,  najistotniejsze  obyczajności  prawidła 
w  powieściach  dowcipnych  a  razem  zabawnych  umieścił, 
i  skończywszy  dzieło,  jemu  je  ofiarowai.  Poznał  szacu- 
nek daru  takowego  Dabschelim,  i  autora  wezyrem  albo 
namiestnikiem  władzy  swojej  ogłosił :  przyjąf ,  lubo  nie 
bez  wstrętu,  ten  ciężar  na  siebie  Pilpaj,  i  wspólnie  x 
monarchą  uszczęśliwili  kraj,  którym  rozrządzali.  Umie- 
rając Dabschelim  za  największy  skarb  zostawił  dzieciom 
swoim  tę  zięgę,  którą  potem  gdy  dostał  Kozroes  król 
Perski,  przełożyć  kazai  na  perski  język,  zaś  Abu  Hiafer 
Almanzor,  drugi  Kalifz  pokolenia  Abassydów,  lęż  same 
zięgę  językiem  arabskim  sekretarzowi  swojemu  Mokan- 
nach  przetłumaczyć  rozkazał  :  nakoniec  w  tureckim 
języku  miaia  tłumacza  za  czasów  Solimana  II  sułtana. 
Galland  na  francuzki  ją  język  przełożył,  dawszy  tytuł : 
bajki  i  powieści  indyjskie  Pilpaja  i  Lokmana,  z  tej  przy- 
czyny, iż  dotąd  nie  masz  zupełnej  wiadomości,  czyli  te 
nazwiska  jednej  osobie  nie  stużą.  O  czasie  życia  i  śmierci 
Pilpaja  pewności  nie  masz.  Jego  bajka  Gołębie  znaj- 
duje się  na  karcie  4  5  > . 

S  IV. 

LEBID. 

Lebid  ben  Rabiat,  albo  syn  Rabiata,  jeden  z  najda- 
wniejszych rymotworców  arabskich,  żył  za  czasów  Ma- 
hometa, dzieła  jego  tak  były  od  współczesnych  szaco- 
wane, iż  je  przy  drzwiach  świątnicy  Mekki  zawieszono  ; 
gdy  zaś  nastał  Mahomet,  i  pierwsze  rozdziały  Alkoranu 
obwieszczać  począł ;  na  ówczas,  jak  niesie  Arabów  daw- 
na powieść,  przyznał  pierwszeństwo  dziełu  Mahometa, 
stał  się  jego  uczniem,  i  odtąd  tam  Alkoran  kładziony 
być  począł,  gdzie  niegdyś  Lebida  rytmy  umieszczane 
bywały.  Zwano  je  pospolicie  Muallakał,  z  tej  przyczyny, 
iż  charakterami  złotemi  na  egipskim  papierze,  albo 
raczej  liściach  rośliny  papierowej,  pisane  były.  Wiele 
rytmów  po  nim  zostało ;  jeden  z  nich  tak  się  zaczyna  : 

Nieprawym  się  rządzimy  powszechnie  zwyczajem, 
Próżne  są  uwielbienia,  które  ludziom  dajem  : 
W  największem  myśli,  dzieła  i  słów  natężeniu, 
Stwórcy  one  należą,  nie  jego  stworzeniu. 

Zyski  które  świat  daje,  zwykłym  idąc  torem, 
Czczemi  blaski  zdradzają,  są  tylko  pozorem. 

*  Mairmał  Krasicki,  tak  jak  wszyscy  uczeni  ca  jego  czasów, 
le  byt  na  świecie  człowiek  zowiący  się  PUpaj ;  tAt  dsis  nikt 
juł  nie  jeiit  tego  zdania.  Dowody  na  to  znalećif  może  czyteU 
oik  w  dsiclfl  Lelewela  o  Jndyi.  (  Pt%jp,  9^'jd. ) 


Ten  co  dał  istność  rzeczom,  postać  i  zamiary, 
Ten  tylko  uszczęśliwić  może  swemi  dary. 

FERDDZT. 

Ferduzy  albo  Ferguz  Hassan  ben  Szarf,  miejsce  trzy- 
ma między  najpierwszymi  Persów  rymotworcami.  Jego 
poema  Szalnachmech  obejmuje  w  sobie  historyą  kró- 
lestwa Perskiego  ;  tak  zaś  jest  rozciągłe  i  w  rytm  obfite, 
iż  zawiera  w  sobie  sześćdziesiąt  tysięcy  wierszy.  Umarł 
w  mieście  Tous,  ojczyźnie  swojej  roku  Uegiry  4t  i. 

ASSEDT. 

Assedy  albo  Astady  mistrzem  był  wyiej  wspomnio- 
nego  Ferdusa,  i  on  go  przywiódł  do  piaania  historyi 
Perskiej  :  a  gdy  ten  porzuciwszy  siedlisko  twoje  adat 
się  do  niego,  i  w  takowem  zpstająp  utrapienio,  oświa- 
dczył ma  się,  iż  dzieła  rozpoczętego  dokoócsyć  nie 
zdoła ;  wziął  pióro  natychmiast  Astedy,i  cstery  tysiące 
wierszy  napisał,  któremi  się  poema  Ferduzego  kończy. 
Pisał  rozmaite  dzieła,  w  jednem  z  nich  noc  nad  dtień 
przenosi.  W  mazymach  obyczajności  znajdują  się  na- 
stępujące wiersze. 

Kiedy  się  w  sercu  ujętem  spotka 
Z  zapalczywością  uprzejmość  słodka. 
Jak  szkło  na  kamień,  gdy  go  kto  citka^ 
Jedno  trwa  stale,  a  drugie  pryska. 

8AA1IT. 

Saady,  albo  Sady  rodem  lijrl  s  iplaiU  CUmM  alb9 
Szyraz,  w  królestwie  Perskiem.  Na  fn4r  Derwiiaów 
wiodi  życie  bogomyślne  :  w  czasie  knuyaty  vu^y  bjfl 
w  niewolą,  i  użyty  do  prac  publtcsnyt^  wówCMA,  gd^ 
Chrześcianie  wzmacniali  twierdzami  miasto  Trypolft 
wykupiony  od  kupca  jednego  z  Alepu,  stai  się  potato 
jego  zięciem  :  ale  zle  dobrana  małżonka  była  mu  powl> 
dem  do  ćwiczenia  się  w  cierpliwości;  wielokrotnie  w 
pismach  swoich  czyni  wamiaok^  o  dolegliwościach  i 
utrapieniu,  które  mu  wras  t  posagiem  przyniosła. 

W  roklł  6sS  Hegiry  wjdsi si^ę  Gulistan;  wierszem 
i  prozą  jest  pisana,  tjrtni  osnacza  -.  Ogród  różami  o^ 
dobny.  Dzieło  to  na  łaciński  język  przełożył  Gentius, 
pod  tytułem  :  Rosarium  politicum. 

Druga  lięga  Saadego  samym  tylko  wierszem  pisana, 
Molambat,  tojest  zbiór  promienisty,  zamyka  w  sobio 
rozmaite  rytmy. 

SUZENI. 

Tak  się  nazywał  z  przydomku  sobie  nadanego,  Siam- 
seddyn  Mohamed,  rodem  z  Samarkaady,  gdzie  i  życia 
dokonał  mając  lat  ośmdziesiąt. 

W  młodym  wieku  zanurzony  w  świalowości  i  rozko- 
szach, uczęszczał  na  rozwiozłych  podobnych  sobie  to- 
warzystwa ;  jakoż  pierwsze  jego  dzieła  dają  poznać,  jaki 
był  wówczas  sposób  jego  mysleuia.  Nawrócony  od  sła- 
wnego w  bogomyślności  naówczas  Thenaja,  odmienił 
obyczaje,  a  zatem  i  rodzaj  pisania.  Rytmy  jego  pobożne 
zawierają  w  sobie  ośm  tysięcy  wierszy ;  temi  kończy 
modlitwę  do  boga  : 
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Jeielibys  cbciai  darów,  jakiei  ci  dać  moina? 
Ch^ć  moja  i  tpotobnosć  zbyt  siaba  i  Irwożna  : 
To  ci  tylko  dać  może,  czego  nie  masz  panie  1 
Ubóztwo,  niedolężnoftć,  zbrodnie,  i  żal  »a  nie. 

KATEBI. 

Mohamed  ben  Abdullach  syn  Abdała  Katebi,  rodem 
byf  I  miasta  Nissabur,  i  przebywaf  na  dworze  Mirzy 
Ibnhima  z  pokolenia  Tanierlanowego.  Dzieła  jego  ry- 
molworskie  są  :  t  Ziączenie  podwójnego  morza.—  O 
t  MMciycie  piękności.  —  O  prawem  kocbaniu.  •— Zwy- 
t  ci^źca  i  podbijający.  * 

PiMi  HM  wsór  innych  rymotworców  wschodnich  roz- 
maite Biiymy  i  przypowieści,  między  innemi  U  się 
snajdnjt  t 

Monarchów  ponfafosó,  a  niewiast  pietscsoty^ 
Uńuadb  nieprzyjaciela,  dzień  w  marca  bez  aioly; 
Wasyalkie  te  rzeczy  idąc  zwykią  swoją  drogą, 
Niekiedy  się  zdarzają,  ale  trwać  nie  mogą. 

HAPIZ. 

Mahomet  Szems^ddyn,  zwany  Haflz,  rodem  byi  z 
miasta  perskiego  Schiraz,  nie  tylko  zas  w  rymolwors- 
twie,  ale  i  w  innych  naukach  wielce  byi  biegły.  Sfawa 
jejofdy  się  po  innych  krajach  szeroce  rozniosła,  nieje- 
den t  nuinarchów  pragnął  go  mieć  na  swoim  dworze ; 
pnanuHl  jednak  w  ojczystym  kraju  spokojne  życie,  a 
miioa^  awobody,  jak  sam  twierdzi  o  sohiH,  większą  u 
nicfO  muda  saleCę  nad  przepych  dostojności  i  mnogość 
dofctyfo  mienia.  Raz  tylko  odwiedził  Persów  naówczas 
króla  Jaajda,  od  którego  dobrze  przyjęty,  gdy  z  próż- 
■Cflai  rękami  powrócił,  sam  się  z  siebie  śmiejąc,  tę  życia 
•woiegookolicsoosćwspomina,  zdrugąo  królu  Ormuzu, 
klóra|0  darem  obdarzony  został,  chociaż  go  nie  odwie- 
ÓMJL  Wiele  rytmów  pisał,  z  których  niektóre  wierszem 
iMińskim  przełożył  baron  Rewitzky,  następuemi  czasy 
Iprawujący  w  Polszczę  urząd  posła  cesarskiego.  Dzieło 
to  wyszło  z  druku  w  Wiedniu  roku  1771. 

ST. 

o  ETMOTwoasTwiB  CbiAskish. 

Naród  Chiński  uprzedził  nie  tylko  wschodnie,  ale 
wszystkie  inne  w  rządzie,  naukach  i  kunsztach.  Pier* 
wiastki  jego  sięgają  najodleglejszych  czasów  ;  lubo  po 
większej  czę»ci  do  wzuiesionych  nauk  przywiązany,  na 
nich  się  zastanawiał,  nie  zaniedbywał  jednak  i  tych, 
które  z  wdziękiem  użytek  łączą.  Krasomówcy  i  poeci 
wielce  u  nieb  rzcznnymi  byli.  Z  cesarzów  panującej 
teraz  familji,  Kang-hi  dzieła  rymotworcze  po  sobie  zo- 
stawił :  teraźniejszy  K.ien>long,  o  którym  niżej  będzie 
wzmianka,  szedł  siady  poprzednika  swojego. 

Że  kunszt  rymotworczy  od  najdawniejszych  czasów 
kwitnął  w  (chinach ,  dowodzą  kroniki  tamtejszego  pań- 
stwa, a  bardziej  jeszcze  dzieła  znamienitych  poetów, 
które  zebrane  razem  dotąd  się  i  w  publicznych  i  pry- 
watnych tamtejszych  bibliotekach  mieszczą. 

Wieści  najdokładniejsze  o  państwie  ('hińskiem,  jego 
dziejach,  rządzie,  naukach  i  kunsztach,  winniśmy  tam- 
tejszym Missyonarzom ;  z  ich  dokładnej  powieści  wy- 


szło szacowne  dzieło  o  Chinach  \.  du  Halde  kapłana 
zgromadzenia  Jezuitów.  Późniejszemi  czasy  jeszcze  po- 
wzięliśmy o  narodzie  wiadomość ,  z  listów  następnych , 
a  przy  dworze  cesarskim  umieszczonych  Missyona- 
rzów  :  z  tego  szacownego  zbioru  dowiedzieć  się  można, 
iż  nie  tylko  znajdują  się  u  nich  rozmaitych  rymotwor- 
ców dzieła,  ale  między  niemi  takowe,  które  w  pra- 
widłach, równać  z  Horacy uszem  i  Widą  można.  Na 
dowód  tej  prawdy,  kładą  się  następne  wyrazy  z  xięgi 
zwanej  n  nich  Ming-tszong  wyjęte  : 

Aby  rytm  przy  okrasie  miał  użytek  własny, 
Niechaj  będzie  właściwy,  wydatny  i  jasny. 
Przemysłu  i  czułości  używając  rady. 
Niech  się  umysł  w  nim  wznosi  ale  bez  przysady. 
Biada  temu ,  co  próżne  gdy  wydawa  brzęki , 
Każąc  dzielność  wyrazów,  umarzając  wdzięki , 
Czczemi  się  pozorami  nadstawia  i  jeży. 
Skromnie,  lecz  okazale,  zaczynać  należy, 
Ściśle  trzymać  treść  rzeczy,  która  się  obwieszcza. 
Kształcić  co  jest,  dać  uczuć,  co  się  nie  umieszcaa: 
A  łącząc  kunszt  z  naturą ,  jej  właściwym  zwrotem , 
Dojść  celu  żądanego  nieścignionym  lotem. 

TOU-FU. 

Miejscem  urodzenia  jego  było  miasto  Kingson  t  udał 
się  z  młodych  lal  do  nauki ,  a  uznawszy  się  niezdatnym 
do  prawnictwa ,  a  zatem  do  posiadania  urzędów  kra- 
jowych ,  szedł  za  wrodzoną  skłonnością ,  która  go  do 
rymotworstwa  wiodła.  Pierwsze  jego  dzieła  lak  się  po- 
dobały, iż  gdy  doszły  do  wiadomości  cesarza  wówczas 
panującego,  przyzwał  go  do  dwora  i  uczynił  Mandary- 
nem. Umysł  poety  ni^  cierpiący  jarzma  oddalił  go 
wkrótce  :  nie  opowiedziawszy  się  więc  nikomu  ,  ani 
objawiwszy  przyczyny  ucieczki,  skrył  się  między  lasy, 
i  byłby  umarł  z  głodu  i  nędzy,  gdyby  następca  na  Iron 
nie  przywołał  go  do  siebie ,  i  nie  opatrzył  dostatecznie 
w  dochody ,  wynosząc  go  na  wyższe  jeszcze ,  niż  to , 
które  dawniej  posiadał,  dostojeństwo.  Ze  jego  było 
obowiązkiem  dawać  rady  cesarzowi ,  zbyt  smiałemi , 
jak  rozumiał,  przestrogami  obrażony  monarcha,  od 
dworu  go  oddalił;  odtąd  nie  miał  stałego  siedliska,  i 
w  nędzy  życia  dokonał. 

LIPĘ. 

Współczesny  był  wyżej  położonemu ,  i  dzieła  jego 
równie  szacowne  są  :  podobnemi  sobie  byli  ci  rymot- 
worcy,  nie  tylko  dowcipem  i  nauką,  ale  i  obyczajno- 
ścią, i  jeżeli  pierwszy  z  nich  dziwactwem,  ten  rozwiuzło- 
ścią  życia  skaził  szacowne  z  innych  miar  przymioty 
swoje.  Mimo  szczodrobliwość  monarchy  i  wziętość  po- 
wszechną, która  mu  słała  drogę  do  wzniesienia  i  bo- 
gactw, wiódł  życie  w  niedostatku ,  i  gdy  powołany  do 
dworu  wodą  się  w  tę  podróż  pnścił,  przypadkiem  z 
łodzi  wypadł  i  utonął. 

CnAOYCNG. 

W  blizkości  stołecznego  miasta  Pekinu  urodził  się  s 
rodziców  ubogich  -.  w  naukach  laki  uczynił  postęp ,  iż 
dotąd  niepoślednie  trzyma  miejsce  między  najcelniej- 
szemi  mędrcami  tamtego  kraju.  W  sześćdziesięciu  od 
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•iebie  wydanych  li^ach  lawaH  ifumacunie  prawoda- 
wstwa od  pierwfiych  ciaiów  rządu  krajowego,  ie  aaa 
niekiedy  i  rymolworstwem  się  banii,  zhiór  wieruy 
je^o  wielce  jest  szacowny.  Blizki  śmierci  sam  tobie 
ztoiyt  takowy  nagrobek. 

Wszystko  hyło  w  pokoju,  kiedym  si^  urodzii, 
Wszystko  było  w  pokoju ,  gdym  z  świata  wychodził. 
Chcesz  wiedzieć,  com  poczynał,  czem  na  świecie  byłem? 
I  przeciąg  czasu ,  który  w  przeprawie  strawiłem? 
Sześćdziesiąt  siedm  lat  wyszło  mojego  bawienia , 
Pędziłem  je  bez  trosków  i  bez  umartwienia. 
Nauka  mnie  wzmagała  wdziękami  swojemi , 
Wznosiłem  oczy  w  niebo,  spuszczałem  ku  ziemi. 
A  gdy  siabieć  poczęły  życia  mego  zorza , 
Strumień  ,  wpłynąłem  w  rzekę ,  a  rzeka  do  morza. 

KIEM-LONG. 

Tak  się  nazywa  cesarz  Chiński ,  od  lat  sieśćdsiesiąt 
panujący  :  wnukiem  jest  sławnego  Kang>hi,  który 
rządy  państwa  tego  przez  czas  więcej  jak  pięddaięaiąU 
letni  sprawując,  i  czyny  wojennemi,  i  rządem  roztro- 
pnym ,  i  pismani  rozmaitemi ,  a  między  temi  i  rymo- 
tworstwem  się  wsławił.  Czułym  a  dostojnym  wzbudzony 
przykładem ,  wstępował  w  ślady  poprzednika  twojego 
Kien.long,  i  panowauie  jego  szczęsliwem  dla  narodu 
adarseniem  przyniosło  temu  wielkiemu  państwu  naj. 
więksse  korzyści.  Biegły  ten  w  naukach  monarcha , 
mi^ay  inoemi  dziełami ,  rytmem  opisał  podróż  fwoję 
do  Makden  miejsca  Tartaryi  sobie  po<lległej,  gdzie 
liożone  zwłoki  przodków  swoich  odwiedzał ;  jfft  także 
jego  dzieło  o  napoju  krajowym  następujące  : 

•  Blask  kwiatu  Meihoa  niejaskrawy,  jednakże  miły. 
fl  Wdzięk  i  smak  drugi  kwiat  Fo-chea  zaszczyca.  Owoc 
fl  cedru  wzmacnia  i  miłą  wonią  się  przymila.  Gdy  się 
c  wdzięk  i  smak  z  zapachem  łączy,  nic  dzielniej  nad 

■  to  dogodzić  nie  może.  • 

c  Staw  w  naczyniu  na  ogniu  niezbyt  żarzystym  wodę, 
«  i  rozgrzaną  miernie  przelewaj  w  naczynia  s  ziemi 

■  Jwe  zrządzone,  a  niech  na  drobne  liście  świeżo  zer* 


c  wane  z  dnewka  The  spada  :  wznosi  się  natychmiast 

■  wapor,  i  wijąc  się  w  obłoczne  kręty,  nieznacznie 
«  rozrzedza  się,  i  skąd  wyszedł  osiada,  maie  ślady  zo* 

■  stawując  pierwszego  wzburzenia.  Naówczas  użyty  na> 

■  pój  wdzięczną  czułość  sprawując ,  uśmierza  niespo- 

■  kojność  troskliwych  wsrusseń  ,  które  są  życia  lu- 
I  dzkiego  podziałem.  ■ 

■'Uwolołoo  od  zgiełku  oapastnego  apraw  i  cayn- 

■  ności ,  tam  tię  znajduję  w  moim  namiocie ,  tam  s 
«  tobą  przestawam,  i  używam  wolności  mojej.  Niekiedy 

•  zbliżam  ku  sobie  woniejące  Fotszea  kwiaty,  a  dmfą 
t  ręką  trzymając  napoju  The  naczynie,  gdy  s  aiago 

•  piję,  jeszcze  reszta  waporu  wzbija  tię,  aniije  pta- 

■  meoiotiabionem,  i  niknie ;  naówczat  umyli  iwobodDy 
I  buja  w  myślach  i  miłe  stawia  postaci.  • 

I  Widtę  ttawnego  w  starożytności  Ontiueai  aniai 
«  on  używał,  ale  rozkotz  cnoty  latilaia  ażjcśe  jego; 

•  zaidrotscs^  mu,  i  chciałbym  go  natladowad.  Zdają 
«  mi  ti^  pnytomnym  ów  Lin4oa ,  który  r^lumu  awo- 

■  jemi  okraatywał  wybujałe  draewek  aadn  twego  ga- 

•  łązki,  i  gdy  na  moje  patrzę,  chciałbym  być  jego 

■  pi^cy  wtpólnikiem.  Tshao-lchu  używał  miernie  na- 

<  poju  mego,  i  cieszył  się  niekiedy  wdziękiem  jego  i 

<  odmianą,  Ju-tou-an  najwyborniejszych  napojów  tak 

•  ożywał ,  jak  prostej  wody  :  obudwu  naśladować  nie 
I  umiem.  Ale  słyszę  odgłosy  nocnych  stróżów :  świe> 
»  żość  pory  zacitznej  czuć  tię  daje.  Siabojatkrawe  xi^ 
«  życa  promienie  wydają  blask  swój  w  zacitsy  ^Hodąc^ 

■  ku  spoczynkowi :  i  ja  orseżwiony  adrowya  aapojefli 
I  i  myślą  swobodną,  kił  niemu  ai^  labierui.  • 

Dzieia  dramatyczne  znalali  już  w  uiywaain  «  C3uń- 
czyków,  pierwsi ,  którzy  idi  odwiedtUi ,  i  nan  o  Mck 
wiadomość  podali.  Nie  mają  w  Chisacii ,  lak  jak  «  Gra* 
ków.  Rzymian  i  następnie  w  ianych  dotąd  narodidi, 
teatrów  umyślnie  na  widowiska  oraądiOBych  :  ale  Ml*  ^ 
tomiast  w  każdem  prawie  mieście  tą  aktorowia ,  któny  ^ 
albo  dla  ludo  na  tporządzonydi  od  tlebie  tMlneh*  T*' 
wyprawują  tceniczne  widoki,  albo  weswaai  w  doma^ 
je  grają.  Wspomniany  du  Hałd  jedno  a  tych  dnmatdw 
dla  przykładu  w  dziele  swojem  nmietcif,  i  to  byio  po- 
wodem Wolterowi  do  naśUdowanU  w  daide  Sieroty 
Chińskiego. 


l^m.  l^ttHUiii. 


Moribtu  antiąni*. 


PRZEDMOWA  F.  DMOCHOWSKIEGO. 


Pas  Podstoli  jrst  dzieło  najpiękniejsze  i  najpożytecz* 
niejsze ,  jakie  w  którymkolwiek  b^dź  języku  czytać 
można.  Trudno  obrać  sobie  kształt  szcręsliwszy ,  aby 
w  kim  tyle  i  tak  waźuych  rzeczy ,  lak  przyjemnym 
zamknąć  sposobem. 

Osoba  główna  lego  dzieła  wystawia  zbiór  przymio- 
tów ,  które  czynią  szanownego  ziemianina.  Cokolwiek 


mówi  i  czyni  Pan  Podstoli ,  oznacza  biegłego  gospo- 
darza ,  prawego  człowit;ka ,  dobrego  obywatela.  Nie 
ma  on  nic  świetnego,  górnego,  okazafpgo,  ale  ma 
aerce  poczciwe ,  duszę  którą  znamionuje  szlachetna 
prostota ,  i  ten  rozaądrk  mocny ,  który  więcej  jett 
przydatny  w  życiu,  niż  dowcip,  niż  nauka,  niż  ob* 
tzerne  wiadomości  ;  a  połączony  z  prawością  aerca, 
całą  wartość  moralną  człowieka  stanowi.  Utrzymał  au>  i 
tor  godnie  len  charakter  w  całym  ciągu  dzieła.  I 

W  pożyciu  swojem  z  żoną ,  w  daniu  ednkacyi  daio-  t 
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ciom ,  w  obchodzeniu  si^  s  poddaiistwmi ,  trzymaDiu 
domu  ,  w  swiązkach  z  sąsiaciami ,  Tan  Podstoli  zawsze 
j^al  ten  sam,  zawaze  uprzejmy  ,  mHy,  ol>oiriązująey  , 
uwize  swiatij,  rozsąduy,  grunlowuy.  Pani  Podato< 
liaia,  dobra  żona,  dobra  matka ,  slarowna  gospodyni , 
wylana  na  waparcie  biednych.  Niemniej  szacowny 
charakter  Xi^dza  PIrbana.  Jesitn  prawdziwy  pasterz 
lodu  ,  nauriycirl  czystej  moralności ,  stróż  obyczajów  , 
pocieszyciel  i  lekarz  ubogich. 

Wyprowadza  autor  wiele  innych  charakterów ,  a 
koidj  w  twoich  farbach  wydaje.  Pan  Sędzia  i  Pan 
Podwojcwodsy  w  pierwszej  rzę^ri,  w  drugiej  Pan 
Ławezj^w  trzeciej  Pani  Podkomorzy  na ,  szczególniej 
saatanawiają. 

Jahśe  dopiero  wydane  są  obyczaje  narodu ,  jak 
uchwjrcony  sposób  myślenia,  mówienia,  ohcnwaoia! 
Trudno  jest  lepiej  Polaka  wystawić.  Ale  nie  trzeba  tu 
tsukad  Polaków ,  którzy  życie  swnje  w  flolicy  prze- 
p^zill.  W  ttolicach  zacierają  sii}  rysy  narodowe,  i 
Indaie  jednego  narodu  stają  się  zupełnie  drofim  nie- 
podobni. Ale  szukać  trzeba  Polaków  ziemianów ,  gos- 
po«łarzów ,  którzy  ciągle  w  swoich  powiatach  osiedli , 
■  w  anroich  wioskach  większą  cząsć  życia  przemiestkali. 
Bo  w  takich  ludziach  został  prawdziwy  charakter  na- 
rodowy. 

Już  naród  Polski  przelany  w  bryię  obcych  narodów  : 
sołkną  powoli  charaktery ,  które  go  znamionowały. 
Pan  Podstoli  zostanie  ich  niezatraconym  siadem.  W 
nim  esytnć  będą  odległe  pokolenia,  jacy  ich  byli  ojco- 
wie. W  nim  poznają  ich  życie  domowe ,  ich  obyczaje , 
KWjes^  ,  nccty  ,  uroczystości ,  ich  przymioty ,  ich 
prwtą  poesciwosć,  ich  nieokrzesaną,  ale  miłą  wiej- 
tkoiót  posnają  rasem  ich  wady,  błędy,  przywary, 
fMneaądy ,  lecs  mimo  tego  wszystkiego ,  nie  będą  mieli 

tprsyciyny  rumienie  się ,  że  z  nich  pochodzą. 
Sfciada  lię  to  dzieło  ze  trzech  części :  pisał  je  autor 
«  KDMaoaj  jedne  od  drugich  czasu  odległości.  Pier- 
VKU  wyuław  roku  1778  ,  druga  w  1784,  trzecia  napi> 
■UW  byia  1798.  Kie  ułożył  autor  razem  planu  całego 
ddda,  dla  tego  nie  dał  mu  dość  szykownoki  w  roz- 
kładzie ,  ale  nagromadziwszy  nowych  uwag  ,  czego  nie 
objął  w  pierwszej  części ,  umieszczał  następnie  w  dru- 
giej i  trzeciej.  Ztem  wszytlki^M  brak  ogólnego  planu, 
lak  umie  szczęśliwie  nagrodii^  KaiStcKizao  pióro  ,  w 
dokładnem  szczegółów  opisania ,  iś  dzieło  to  od  każ- 
dego ,  byle  tylko  miał  cokolwiek  do  języka  i  charakteru 
narodowego   przywiązania ,    z   największym   smakiem 

csytane  będzie. 

4fi  •>      • 
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I.  Gdtm  był  raz  w  drodze  około  czasów  żuiwo- 
wych  ,  trafiło  mi  się  przejeżdżać  przez  wieś  osiadłą 
i  budowną.  Widząc  w  niej  karczmę  porządną,  lubo 
jeszcze  było  daleko  do  zachodu  słońca  ,  zajechałem 
tam  na  nocleg ,  a  gdym  się  gospodarza  pytał ,  kto  tej 
wsi  dziedzicem?  Odpowiedział  mi  :  Pan  Podstoli.  Rio 
tę  karczmę  zbudował  ?  Pan   Podstoli.  Kto  tak  dobrą 


groblę  usypał?  Pan  Pod»lołi.  Kto  most  na  rzece  zmu- 
rował?  Pan  Podstoli.  Zgoła  kościół ,  dwór,  folwark  , 
szpichlerz ,  browar ,  chałupy  nawet ,  wszystko  to  było 
dziełem  jednego  człowieka,  a  ten  był  Pan  Podstoli. 
Zdięła  mnie  niezmierna  ciekawość  poznać  go ;  bałem 
się  być  natrętem ,  ale  mnie  karczmarz  upewnił,  iż  Pan 
Podstoli  rad  był  każdemu  w  swoim  domu.  Już  b}łoj»o 
zachodzie  słońca  ,  a  wieczór  piękny,  gdy  przechadzając 
się  po  grobli ,  postrzegłeui  idącego  ku  sobie  człowieka 
w  żupanie  białym  :  miał  pas  rzemienny,  nagłowię  ob- 
szerny kapelusz  ze  słonty ,  w  ręku  kij  prosty.  Gdy  się 
zbliżał,  a  postrzrgłem  twarz  poważną,  rumieniec  czerst- 
wy,  wąs  siwy;  domysliiera  się,  iż  to  musiał  być  Pan 
Podstoli.  Przystąpi! i»my  ku  sobie  ,  i  po  pierwszem 
przywitaniu ,  rzekłem  :  iż  przypadkowe ,  jako  mnie- 
mam ,  pana  tutejszej  wsi  spotkanie ,  nader  jest  pożą- 
daną dla  mnie  okolicznością;  nie  mogę  albowiem  przed 
W  Panem  zataić  (  rzekłem  dalej  )  podziw  ienia  ,  a  tego 
wszystkiego  ,  co  tu  widzę ;  tym  zaś  bardziej  to  podzi- 
wienie  zwiększyłem ,  gilym  się  dowiedział ,  iż  wszystko 
jest  skutkiem  W  Pana  industryi  i  pracy.  Podziękował 
za  dobrą  opinią ,  przyjął  pochwałę  bez  fałszywego 
wstrętu  :  a  żeśmy  byli  niedaleko  wrót ,  zaprosił  do 
dworu. 

Obszerny  dziedziniec ,  jiłot  z  kołów  wielkich  spo- 
rządzony ,  otaczał ;  ten  zewsząd  obsadzony  był  wybu- 
jałemi  do  góry  wierzbami  ;  na  środku  cztery  lipy 
rozłożyste  stały,  pod  każdą  z  darnią  siedzenie,  w 
środku  stół  kamienny.  Po  prawej  ręce  była  porządna 
officyna  kuchenna  z  izbami  ,  jakem  miarkował,  dla 
cseladzi ;  po  lewej  szły  stajnie ,  wozownie ,  na  boku 
murowany  lamus  z  żelaznemi  u  okien  kratami  i  okien- 
nicami ,  naprzeciwko  niego  szpichlerz.  Dwór  sam  byi 
z  drzewa  ,  na  dobrem  I  znacznie  od  ziemi  wzoiesionem 
podmurowaniu.  Weszliśmy  do  izby ,  na  środku  stai 
stół  dywanem  tureckim  okryty  ,  kredens  hyi  przy 
drzwiach  tacami  ,  puharami ,  dzbanami  srebrnemi  i 
złoristemi  ozboboy ,  naprzeciwko  drzwi  wisiał  portret 
króla  Jana.  W  drugiej  izbie  ,  niemniej  przystojnej  , 
zastaliśmy  Jejmość  nad  krosienkami :  haftowała,  jakem 
się  potem  dowiedział ,  tuwalnią  do  kościoła.  Wstała 
natychmiast  z  kr^esTa,  i  przywilafa  mnie  ;  obróciła  się 
potem  do  męża ,  i  wziąwszy  go  za  rękę  z  tym  wdzię- 
cznym uśmiechem,  Liórego  moda  nauczyć  nie  może, 
rzekła,  iż  dzieci  ze  szkół  dziś  na  noc  przyjadą.  Dano 
znać  wkrótce  o  ich  przybyciu ;  weszły  do  izby  razem 
z  dyrektorem.  Starszy  nie  mógł  mieć  więcej  nad  lat 
szesnaście ,  młodszy  rokiem  różnił  się  w  wieku  od 
starszego. 

Nastąpiła  niezabawem  wieczerza  t  siedli  gospodar> 
stwo,  dzieci ,  dyrektor,  ja  ,  panna  służebna ,  malrona 
jakaś  podeszła,  i  dwóch  Ojców  Reformatów.  Podczas 
stołu  b\-ły  dyskursa,  jak  zwyczajnie  przy  pierwszem 
poznaniu,  obojętne.  Gd\śmy  wstali,  rzekł  do  mnie 
gospodarz,  iż  zachowywał  dawny  ojców  zwyczaj  modlić 
się  po  wieczerzy  z  czeladką  :  poszliśmy  więc  do  kaplicy, 
i  po  skończonych  litaniach ,  gdyśmy  się  wrócili  nazad 
bawiliśmy  się  dyskursami  do  godziny  dziesiątej,  o  któ- 
rej odprowadził  mnie  gospodaiz  do  mojej  stancyi.  Za- 
siałem |»okoiLi  dwa  małe,  ale  przystojne  i  czyste,  na  ża- 
dnej wygodzie  nir  brakowało.  Przed  odejściem  prosił 
mnie  Pan  Podstoli,  abym  (jeżeli  interesu  pilnego  nie 
mam)  chciał  nieco  wypocząć  i  Oilelchnąć  w  jego  domu, 
zoslawując  zupełnie  woli  mojej  czas  bawienia.  Interas, 
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dl>  klóręgo  wybraiem  Bi<;  w  drogę,  nie  hj-ł  gwaJlowny  • 
dom  taki,  jakiegom  dawno  pragnąf ;  dałem  ai^  wi^  ożyć 
fatwo,  i  obiecaiem,  iż  kilka  dni  zabawię. 

Lubo  na  bardzo  wygodnem  łóżku,  diugo  nie  mogtem 
zasnąć,  tak  mi  tkwify  w  myśli  rozmaite  duia  całego  wi- 
doki.  Postanowiłem  więc  u  siebie  do  możności  wyczerp* 
o^  t  gospodarza,  jakim  on  sposobem  na  jednej  wiosce 
riedząc ,  mógł  tyle  rzeczy  zrobić ,  i  żyć  wedf ug  siana 
ziemiańskiego  okazale.  W  tycb  i  podobnych  myślach, 
zasnąłem  smaczno.  Obudziło  mnie  nazajutrz  rano  śpie- 
wanie w  kaplicy.  Chcąc  dać  z  siebie  dobry  przykład, 
ubrałem  *ią  jak  najprędzej,  i  byłem  uczestnikiem  na* 
bożeństwa.  Po  skończonych  godziukach,  piliśmy  kawę. 
Pao  Pndstoli  do  tego  trunku  uieprzyzwyczajony,  sjadi 
smaczno  czarkę  rosołu,  a  gdy  lekka  kola»eczka  zaszła, 
zaprosił  mnie  z  sobą,  i  wyjechaliśmy  w  pole. 

Już  zboże  dojrzałe  było,  a  jak  mogłem  miarkować  po 
plenaości  kłosów,  bardzo  obfitego  urodzaju  spodziewać 
się  należało.  Z  pociechą  zapatrywał  się  Pan  Podsloli  na 
twoje,  ledwo  okiem  przejrzane  łany,  przyodziane  wy- 
bornem  wszelkiego  rodzaju  zbożem,  ^ie  mogłem  tako* 
wego  urodzaju  przypisywać  nadzwyczajnej  powietrza 
influency!,  u  sąsiadów  albowiem  dość  był  wierny,  ckoć 
grunt  jednaki.  Gdym  więc  moje  podziwienie  wyraził, 
rzekł  Pan  Podstuli  :  rodzaj  roli,  iufluencya  powietrza, 
są  prawda  najistotniejszemi  przyczynami  dobrego 
urodzaju ;  ale  też  wiele  na  staraniu,  przemyśle  i  pilności 
gospodarza  zależy.  Trzeba  to  pierwej  ziemię  swoje  grun* 
towuie  |>oznać,  żeby  z  niej  potem  obficie  korzystać.  W 
małym  częstokroć  przeciągu  ziemi  są  istotnie  rozmaite 
grunta,  a  każdy  rodzaj  ziarna  stosowany  być  powinien 
do  roli ,  która  mu  najlepiej  sprzyja.  Wiedzą  o  tern  w 
powszechności  gospodarze,  ale  uicdusć  są  pilni  w  pozna* 
waniu  przymiotów  ziemi.  Nauka  gospodarska  (mówił 
dalej)  uic  tak  jest  prosta  jak  sit^  ua  pozór  wydaje  :  po* 
trzebuje  ona  więcej  może  uwagi  uiżuli  inne,  a  zapewne 
więcej  nad  wszystkie  inne  pilności  i  zakrzątnieuia. 

Słyszałem  wielu  mówiących  o  gospodarstwie,  widzia* 
łem  wielu  gospodarujących.  Jedni  nadzwyczajnych  rze* 
czy  pragną,  a  chcąc  dójsć  celu  pragnienia  swojego,  uży* 
wają  sposobów  osobliwych,  nieużywanych ;  drudzy  zbyt 
niecierpliwi,  chcieliby  naturę  przymusić;  trzeci  chciwi 
zysków  radziby  mieć  korzyść  bez  nakładu  :  ostatni  ro* 
dzaj  najgorszy  tych ,  którzy  nie  znając  co  to  wieś,  w 
ukryciu  gabinetów  swoich  miejskich ,  chcą  się  stawać 
prawodawcami  rolnictwa.  Przepisy  ich  na  pozór  łudzą, 
wewnątrz  są  czcze. 

W  każdej  nauce,  w  każdym  kunszcie,  w  każdej  spra* 
wie,  trzeba  się  wystrzegać  przesadzenia.  Zle  czynią  ci 
którzy  kunszt  rolniczy  ua  samej  leoryi  zasadzają,  ale  i 
tych  chwalić  nie  można,  którzy  t>lko  samej  praktyce 
wierzą.  Środek  roztropny  trzeba  trzymać  między  temi 
zbylecznosciami.  Nie  gardzę  ja  poradą  mojego  chłopa, 
łączę  mój  przemysł  z  jego  doświadczeniem  -.  radzę  się 
też  i  siążki.  Nie  wiele  ich  jest,  prawda,  zdalnych,  ale 
nie  można  mówić,  żeby  wszystkie  były  złe. 

Autorowie  ekonomiczni  ile  mi  się  ich  czytać  zdało, 
starają  się  po  większej  części  osobliwością  najbardziej 
zabawiać,  albo  raczej  łudzić.  Dobre  są  ich  przepisy,  ale 
dla  tych  tylko  którzy  ua  małym  gruntu  wydziale  cbcą 
czynić  doświadczenia  fizyczne.  Zuatr.m  jednego  pana, 
który  z  ziążki  wiodąc  gospodarstwo,  przyszedł  do  tego 
punktu,  iż  we  dwójnasób  obfitszy  miał  urodzaj,  niż 
sąsiedzi.  Ale  cóż  się  potem  stało?  Oto  ów  pan  kalkulu* 


jąc,  co  go  przepisana  w  ziążcc  uprawa  gnoja,  zieni,  ro* 
boU  instrumentów  nowych,  ich  skazitelność,  a  przeto 
naprawa,  slrala  czasu,  wielość  pańszczyzny  kosztuje; 
znalazł  z  podziwieniem,  iż  jego  wybujałe  zboże  mniej 
było  warte,  niż  wydatek  na  niego ;  a  sąsiedzi  s  polową 
zyskali  więcej,  niżli  on  ze  swoim  w  dwójnasób  urodzą* 
jem.  Nie  ^a  tem  się  skończyło.  Wysilił  rolę  zbytnią 
uprawą,  zboże  nad  proporcyą  okazałe,  strawiwszy  wi- 
gor w  słomie,  czcze  po  większej  części,  albo  nikczemne 
ziarna  w  kłosach  wydało.  Ryłem  świadkiem  oprawy, 
byłem  przytomny  żniwu,  byłem  i  przy  omforie;  a  po- 
wróciwszy do  domu,  napisałem  to  sobie  dla  pmaiątki 
w  kalendarzu  :  iż  kto  chce  gospodarować  dobm,  0Mcli 
sobie  sbytecznie  nie  ufa,  ale  też  niech  i  drufim  ślepo  nie 
wierzy. 

II.  DyskarsPana  Podstolego,  lubo  mi  uąóoH  po- 
dobał, adai  mi  się  jednak  tchnąć  prewencyą,  której 
wiejący  got podarie  względem  dawnych,  lubo  mniej  eia- 
sem  tdalnych  praktyk,  poabyć  się  nie  mogąf  rzekłem 
więc  sobie  t  nie  dość  to  słyszeć  co  on  w  pownechnotci 
o  gospodarstwie  mówi,  zobaczę  dalej  esy  jego  dostatek 
•zczęśliwyra  przypadkom ,  czyli  też  przemyślnej  żabie* 
gfości  przypisać  należy.  W  lych  byłem  myślach,  gdyśmy 
już  około  jedenastej,  gdy  słońce  dogrzewać  zaczynało, 
przyjechali  do  dworu. 

Zaprowadził  mnie  do  Jejmości  Pan  Podatoli :  rozu* 
miałem  iż  ją  znajdę  u  gotowalni ,  już  byia  aupełnie 
ubrana.  Zadziwienia  stąd  mojego  domyślił  si^  Pm  Pod- 
sloli, udając  więc  niby  ressentyment,  rzek!  do  iony  : 
gość  nasz  zgorszył  się  z  grubiańttwa  twojego,  Mościa 
Pani  Podstolino  1  masz  bowiem  WPani  wiediie^  że  we- 
dług teraźniejszej,  a  przeto  dobrej  mauery,  małłlAilw> 
po  urzędach  się  zowią.  Za  dudw  króla  Leetka  moioa 
było  mówić  :  moja  żonol  ale  u  cMSÓw  króU  Łctaka 
byliśmy  barbarzyńcami.  Zgortsył  się  Jegomość  s  WM 
Pani,  Mościa  Pani  Podstolino!  że  WMPanią  po  dxie> 
siątej  już  ubraną  zasuł;  i  ja  się  gortsę.  Gdybyśmj 
WMPanią  zastali  a  gotowalni,  bylibyśmy  mogli  dać 
wielce  zbawienne  rady,  dopóki  bielidła,  czernidła,  catr* 
wienidła  i  błękitnidła  używać  można.  Jak  naprtykiad 
oko  czerwieniiHem ożywić, czemidłam  brwi  powiękaiyć, 
bielidlem  płeć  poprawić,  błękitnym  kolorem  kurs  deli- 
katnych żyłek  oznaczyć.  Ujęłaś  tobie  WMPani  korzyści 
nowych  wynalazków,'  nam  sposobności  okazania  jej 
wdziękom  należytej  attencyi.  Zgorszysz  się  bardziej 
WMPan,  rzekł  dalej  do  mnie,  gdy  mu  powiem,  iż  Jej- 
mość, bez  względu  ua  płeć  delikatną,  odwiedziła  jaz 
dzisiaj  kroi«y,  gęsi,  kaczki,  kury,  zwierzęta  nawet  nie- 
godne wspomnienia  zacnej  i  pi(;kuej  damy;  była  w  spi- 
żarni, gdzieby  nawet  pannom  służebnym  chodzić  ti^ 
nie  należald,  uczyła  robot  tórki  sama,  nie  chcąc  się  spu- 
ścić  na  Madame. 

Smi«>lismy  siy  wszyscy  z  tej  perory,  a  że  już  jedenasta 
minęła,  poszliśmy  do  apteczki  :  tam  Pan  Podsloli,  w 
niezliczonyh  rodzajach  wódek  ,  konfitur,  przysma- 
czków,  wybrał  niektóre,  a  żem  ja  nie  b>-ł  do  tego  trunku 
przyzwyczajony,  napił  się  wódki  z  Ojcami  Rcrormatami; 
nadszedł  też  \  Pleban  poważny  staruszek,  i  ten  dopo- 
mógł kompanji.  Proszę  się  z  nas  nie  gorszyć,  rzekł  do 
mnie  Pan  Podsloli ,  a  bardziej  jeszcze  z  Jejmci  Pani 
Podstołiny,  która  te  wszystkie  wódki  sama  przy  sobie 
kazała  przepędzać,  konfitury  smażyć,  przysmaczki  ro- 
bić. Nie  będziesz  się  zas  WPan  gorszył  zapewne,  gdy 
mu  powiem,  iż  te  trunki,  które  ojcowie  nosi  po  prostu 
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Dujwali  gorzafką,  potem  wóilką,  my  teraz  ochrr.cilisniy 
likworaini.  Napić  iią  porryi  wóilki  nie  godzi,  ale  wypić 
kieliaicek  likworu  wolno. 

Potslismy  do  objailu.  Potrawy  byty  niewymyślne,  air 
smaczne.  Sstnka  mi4;H  pr/era»ta{a .  kapłony  tuczne , 
jarzyny  wyborne.  Postawiono  przeilemną  wino  wystafe, 
klarowne,  zielnnawe,  tf>c;n  rzadkiego  a  szacownego  ga- 
tnnka«  który  to  brzoskwiniowym  zowią.  Pan  Podstoli 
pil  miód.  Straciłem  nieco  dobrą  o  nim  opinią,  gdym  ten 
trnoek  nieprzystujny  na  jego  stole  obaczył.  Nieznacznie 
wszczął  sie  dyskurs  o  miodzie  ;  a  Pan  Podstoli  tak  mó- 
wił  i  o  gnatach  dysputować  si^  nie  gndzi ,  przysłowie 
jest  pospolite  t  ma  mió.l  swoje  wdzięki  dla  tych,  którzy 
sią  do  niego  przyzwyczają.  Sycony  bez  zbytniej  mo- 
cy,  którą  ma  z  korztni,  staje  si^  trunkiem  miłym, 
zdrowiu  nieszkodliwym.  Używany  w  mierze,  strawuości 
dopomaga  :  krwi  nie  zapala,  jak  wino.  I  toćto  jest,  co 
asprawitdlłwjać  miodowników  powinno  wzgl^em  gustu 
i  zdrowia.  Ale  nierównie  jeszcze  celniejsze  są  przyczyny, 
które  nas  Polaków  do  tego  trunku  zacb^ać  powinny. 
Jesito  trunek  uieprzywoźny,  i  gdy  go  nam  idarianie 
Boże  przez  produkc)ą  kraju  naszego,  pszczół  naszych, 
drzew,  kwiatów  ziemi  naszej  użyczyło;  wykracza  ten 
przeciw  prawom  wdzięczności,  kto  darów  ojczystych 
nie  używa.  Prawy  obywatel  w  każdej  sprawie  choćby 
Bajpotoczniujszej,  dobro  kraju  swojego  zawsze  powinien 
mieć  przed  oczyma.  Tak  czynili  ojcowie  nasi ;  umieli  i 
oni  ńyćy  mieli  czem  żyć,  żyli  dobrze,  strzegli  się  jednak 
ile  możuuaci  zbytków  pr/y woźnych.  Gdybyśmy  wie- 
daieli,  albo  raczej,  gdybyśmy  chcieli  wiedzieć,  jakową 
sakod^  używanie  wina  Polszczę  przynosi,  brzydzilibyśmy 
•><  jak  trucizną,  tyra  trunkiem. 

Trafiło  mi  sitj  być  przy  rachunkach  celt  koronnych  : 
pnostraszyłem  się  niezmiernie,  gdym  obacz}ł,  iż  sama 
Ofilata  skarbowi  z  beczek  wina  wchodzących  w  kraj,  na 
kilkakroć  stotysięcy  złotych  wynosiła-  Wyjąwszy  z  tego 
to  oo  sobie  przywłaszczali  przełożeni,  przez  libertacye, 
t«co  kupiec  przemycił;  znajdzie  się  summa  niezmierna 
wrychodząea  z  kraju  bez  żadnej  nadziei  powrotu  :  nic 
alitowiem  od  uas  Węgry  w  zamian  nic  biorą. 

Po  tych  i  iun>ch  wiciu,  któreby  jeszcze  można  przy> 
toczyć ,  uwagacb ,  miód ,  jcżiii  gustowi  niesmaczny, 
umysłowi  i  sercu  dobrego  Polaka  powinienby  się  stać 
azacownym.  Tak  są  wypieszczeni  w  gustach  swoich 
Angielczycy,  jako  i  my  :  większą  mają  od  nas,  bo  bo- 
gatsi, do  zbytków  sposobność,  a  przecież  piją  jabłecznik, 
jako  krajową  produkcyą.  Skończył  Pan  Podstoli,  a  jam 
■obie  nalał  szklank<2  miodu. 

III.  Czas  był  gorący,  zabawiwszy  się  nieco  w  poko- 
jach  po  obiedzie,  poszliśmy  do  ogrodu.  Tam  gdyśmy 
międli  w  chłodniku.  Pan  Podstoli  tak  mówić  zaczął  -. 
ojcowie  nasi  ule  kocbali  siew  ogrodach,  nie  idzie  zatem, 
śe  ogrodów  nie  trzeba.  Ślepe  na<(Ia(lownicti«u  bydlęcym 
jest  przymiotem.  Dla  trgo  że  mój  tUiad,  ojciec,  ogrodu 
nie  miał,  ja  drzew  moicb  nie  wy  tnę.  Odzie  terazWMPan 
moje  kwatery  widzisz,  tam  b}-ł  przedtem  len  i  konopie. 
Dobry,  prawda,  len  i  konopie,  ale  roztropny  gospodarz 
umie  im  przyzu  oilc  miejsce  naznacz}  ć :  wie,  co  ma  służyć 
do  pożytku ,  w  ie,  co  do  ozdoby  i  zabawki.  Zabawy  wiejskie 
są  miłe,  prawda  ;  ale  ktoby  się  chciał  jedynie  w  samem 
tylko  gospodarstwie  zagrzebać,  znalazłby  w  dniu  wiele 
godzin  próżnych.  Jednostajność  widoków  zbytecznie 
nasyca  oko ;  trzeba  mu  odmian,  żeby  ujść  nudności  : 
kto  rozumie,  że  na  kształtnym  ogrodzie  zyska,  nie  umie 


kalkulować.  Przemyślem  mniej  może  stracić,  ale  lekką 
stratę  odważa  dla  większej  korzyści,  a  ta  jest,  zabawa 
niewinna  i  mila.  Opowiem  WPanu,  jakem  mój  ogród 
założył,  i  jak  go  rozrządzam. 

W  porządku  rzeczy,  od  istotnie  potrzebnych  za* 
czynać  należy.  Istotnie  potrzebne  w  gospodarstwie  są  , 
rola  i  budynki  folwarczne.  Ze  jednak  sadzenia;  i  sacse- 
pienie  rozmaitego  rodzaju  drzewa,  długiego  potrzebuje 
czasu,  nim  do  swojej  pory  przyjdą:  śpieszyć  się  z  zało- 
żeniem ogrodu  potrzeba.  Tom  ja  uczynił,  objąwszy 
possessyą  wioski  mojej  ;  co  mogło  mi  zbyć  czasu  i  pań- 
szczyzny oi|  innych  nieuchronnych  potrzeb ,  łożyłem 
na  ogród.  Znalazłem  szczęściem  zaraz  ziemię  sposobną 
za  dworem,  a  chcąc,  żeby  z  wdziękiem  łączył  się  poży- 
tek, żadnego  takiego  nie  posadzKem  drzewa ,  któreby 
nie  było  zdatne  *.  lipy  nawet,  z  których  ten  i  inne  chłod- 
niki, nie  dla  samego  cienia  tu  stoją,  są  to  obfite  spiżar- 
nie pszczółek  moich. 

Sadziłem  teł  i  morwy  :  nad  moje  spodziewanie  buj- 
nie zesily.  Te  drzewa  nader  są  pożytecane,  ile  ie  i  owoc 
pnyBOuą,  i  liściem  swoim  jedwabne  robaczki  karmią. 
Bawi  tlą  ich  pielęgnowaniem  Jejmość,  i  już  corocznie 
kilkadziesiąt  funtów  jedwabiu  naszego  mamy.  Posłali- 
śmy go  byli  dość  znaczną  kwotę  do  Gdańska  ,  skąd 
przesłany  był  do  fabryk.  Przyszła  nam  z  niego  uro- 
biona pięknej  maleryi  sztuka ,  i  te  pierwiastki  pracy 
naszej  o6arowali5my  Panu  Bogu,  na  a|>aral  do  naszego 
kościoła. 

Co  się  tycze  dyspozycyi  ogrodowej,  starałem  się  o 
to,  żeby  przy  jak  najlepszem  ułożeniu  wiele  miał  od- 
mian. Dawniej  pospolicie  te,  któro  włoskiemi  cwano, 
tak  były  rozrządzone,  iż  za  pierwszem  wejściem  wszy- 
stko było  ohaczyć  można.  Ucieszyło  się  na  moment  oko 
pięknym  widokiem  ,  ale  nic  więcej  nad  to ,  co  zrazu 
postrzegło ,  dalej  nie  widząc  ,  widok  stawał  si^  zby- 
teczną regularnością  nieprzyjemnym. 

Był  tu  u  mnie  niedawno  świeżo  z  cudzych  krajów 
przyb)'ły  syn  naszego  P.  Podkomorzego.  Ten  wszedłszy 
do  ogrodu,  rzekł  mi,  iż  szkoda  bWo  mojej  pracy  tera- 
źniejszej, albowiem  gust  zupełnie  zniósł  dawno  ogro- 
dów przepisy.  Jakem  był  w  Angiji  (rzekł  dalej)  ta- 
mem  się  dopiero  nauczył,  jakie  ogrody  być  powinny. 
W  ogrodach  angielskich  nie  masz  kwater  ,  nie  masz 
kanałów  ,  nie  masz  fonlan ;  zgoła,  co  tylko  w  ogro- 
dach gdzieindziej  jest ,  tam  tego  nie  masz ;  ale  też 
ogrody  są  wyborne,  przedziwne,  piękne.  Jakież  to  są 
te  ogrody?  rzekłem  mu  -.  oto  (prawi)  sama  istotna  bez 
żadnej  przysady  natura,  las,  łąka,  krzaczki,  pagórki  , 
strumyki  ;  gdzieniegdzie  i  zboże  sieją.  Regularność 
każda  (mó^^ił  dalej)  sprzeciwia  się  dziełom  prostym 
przyrodzenia,  oko  zacieśnia,  myślom  nie  daje  sie  roz- 
postrzeć. Poslrzegli  to  \ngielczycy,  wycięli  szpalery, 
powyrywali  bukszpany  i  ligustry,  znieśli  kwatery;  na- 
tomiast pozasadzali  sosny,  świerki,  dęby,  jodły,  lipy} 
zgoła  wszystkiego  rodzaju  drzewa,  a  wszystko  bes  ża- 
dnej symetryi  kunsztownej,  tak  jak  przyrodzenie  samo 
w  lasach  i  krzewinach  miejsce  im  oznacza.  Zyskali  nie- 
skończenie na  takowej  odmianie  :  wszyscy  już  ich  teraa 
naśladują,  i  tym  lepiej  dla  wszystkich.  Nie  przeczę  ja 
temu,  (rzekłem)  że  widok  naturalny  jest  piękny,  że 
kunszt  natury  nie  przemuże,  ale  ja  dla  tego  moich  ulic 
nie  wytnę.  Rozmaitość  duszą  jest  każdej  oidohy  :  zo- 
stawię ja  kunszt  w  moim  ogrodzie  :  a  mój  lasek  dę- 
bowy, mój  gaik  lipowy,  moje  łąki,  moje  jeziora,  moje 
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strumyki,  nazw^  ogrodem  angiclftkiin,  albo  dziką  pro- 
menadą ;  a  iiatencias  i  »noini  »\ą  ogrodem  uciesK<:,  i 
uadto  jeucze  b<'ii<;  to  miaf  bez  ko»zlii  ,  na  co  drudzy 
niebacznie  nieleiożą.  Podobafa  »i<;  onemu  kawalerowi 
moja  rezolucya,  i  ro/c6zli.«mi  »ic  w  zgodzie. 

Z  okazyi  tej  knuwcr»acyi  ws/częlii^uiy  dytkurf  o  mo- 
dach  ;  tak  o  uich  mówił  Pan  Podkloli  :  stateczność 
jest  znakiem  siabego  umy»lu,  a  iiir»lati'Cxność  je»l  żró- 
diem  mody.  Isć  wbrew  obojętnym  zwyczajom,  oznacza 
dziwaka  ;  ale  też  boli  to  czfowieka  przystojnego,  gdy 
isć  masi  za  tłumem.  Dosić  już  dawne  czasy  zapamiętam, 
chyba  z  przymusu  za  modą  idę  :  oparicm  się  niektó- 
rym  ;  cóż  się  staio  ?  oto  przebiegłszy  swój  okrąg,  wró- 
ciły się  do  tego  punktu  ,  z  którego  wyszły ;  a  ja  nie 
chcący  zostałem  modnym,  kraje,  w  których  kunsxta 
kwitną,  i  którym  się  przeto  nasz  zbytek  opłaca  ,  mają 
racyą,  coraz  wymyślać  co  nowego.  Ale  my,  powinni- 
byśmy  się  poslrzedz  na  takowem  ułudzeniu ,  i  jako 
ubodzy,  obchodzić  się  we  wszyslkiem  skromnie.  Strój 
nie  czyni  męża, ale  częstokroć  oznacza,  co  si^  wewnątrz 
człowieka  dzieje.  Czytamy  w  hisloryach,  iż  gdy  Alciao- 
der  przebrał  się  po  persku,  stracił  u  swoich  sław^  i  po- 
ważenie. Najgorsi  z  rzymskich  cesarzów,  byli  wyua- 
lazcami  mód  rozmaitych  :  dawoiejszcmi  zas  czasy,  jak 
to  po  starych  ,  tak  greckich,  jako  i  rzymskich  posą- 
gach, widzieć  możem,  zawsze  krój  s/al  bywał  jednaki. 
Rzuca  się  młodzież  nasza  do  francuzkiego  stroju,  i  tak 
juł  został  powszechnym  ,  iż  w  Warszawie,  gdy  byłem 
posłem,  n  pewnego  stołu  między  czterdziestą  perukami, 
znalazła  się  tylko  jedna  czupryna  ,  a  ta  b^^ła  moja. 
Śmieszno  mi  było,  gdym  w  pośrodku  rodaków  wydawał 
•i^  cudzoziemcem.  Mie  przywiązuję  ja  do  stroju  dzielno- 
sci  jakowej  wewnętrznej,  ale  jednakowo  zdaje  mi  się,  iżby 
lepiej  było ,  gdybyśmy  się  swojego  rodowitego  trzymali. 

Gdy  się  jedna  rzecz  odrzuca ,  a  druga  natomiast 
bierze,  w  roztropnem  obieraniu  musi  być  jakowas  lep- 
ssośćwtem,  co  się  bierze,  od  tego,  co  się  rzuca.  Nie 
uwłaczam  ja  strojowi  francuzkiemu  wdzięku,  ale  mnie 
nikt  w  tem  nie  przeprze,  żeby  nasz  polski  nie  miał  być 
i  wygodniejszy  i  poważny.  W  kraju  gorąc^ym ,  krótka 
suknia  umniejsza  ciężaru  i  ułatwia  chodzenie :  ale  gdzie 
zimno  gorącosć  przewyższa,  lam  długie  suknie  dla  zdro- 
wia i  wygody  są  potrzebne;  wdzięk  dopiero  za  temi 
dwiema  rzeczami  iść  powinien. 

Co  do  powagi  stroju  naszego  ,  rzecz  ta  spojrzenia 
tylko ,  nie  dowo<lów  potrzebuje.  O  wdzięku  toż  samo 
mówić  możua ,  bylebyśmy  be/,  preweucyi  o  rzeczach 
cheieli  sądzić.  1  to  zdaje  mi  się  do  mojej  materyi  służyć, 
iż  porzucenie  własnego,  a  obranie  cudzego  stroju  , 
oznac/a  jaków ąś  preferencyą:  z  niej  pomału  rośnie  obo- 
jętność, a  nakoniiH'  i  wzgarda  własnego  kraju.  Gdy  cza- 
sem widzę  niedawno  przebranego  Polaka,  w  wieku  doj* 
rzałym,  bez  zamysłu  odwiedzania  obcych  krajów,  bez 
służby  w  regimencie,  nie  mogę  się  wsrzymać  od  zmniej- 
szenia u  siebie  o  nim  szacunku.  Przemyślam,  czemby 
usprawiedliwić  tę  jego  odmianę?  nie  potrzebą,  bo  ta 
jest  przeciw  niemu  ;  nie  wygodą,  bom  już  powiedział , 
że  jej  ucb>bia;  nie  zwyczajem  kraju  ,  bo  przeciw  temu 
idzie.  Wchodzę  dalej  w  mytli  jego ,  i  kończę  na  śmie- 
chu. Nic  zastanawiam  się  nad  reflezyą  dłużej,  iebvś 
mnie  WPan  fanatykiem  nie  nazwał  >  ale  racz  się  tylko 
nad  tym  punktem  zatrzymać  nieco  ,  iż  z  tego  niezna- 
cznego źródła  więcej  podobno  złego  wynikło,  niżby  się 
można  było  spodziewać. 


IV.  Przerwał  nam  dyskurs  X.  Pleban,  który  się  po 
ogrodzie  przechodząc,  gdy  był  blizko  chłodnika,  a  nas 
gadających  widział ,  udał  się  w  inszą  ulicę.  Postrzegł 
go  Pan  Podstoli  i  zaprosił  do  kompanji.  Gdy  z  nami 
usiadł,  rzekł  do  mnie  Pan  Podstoli.  Od  lat  dwudziestu 
dwóch,  nasz  X  Pleban  tutejszą  para6ą  zawiaduje  :  od 
lal  dwudziestu  dwóch,  nie  żałuje,  żem  mu  dał  plebanią. 
Jegomoscine  staranie,  moje  też  przyłożenie  się  jakieżkol- 
wiek,  sprawiło  to,  iż  mamy  kościół  porządny,  i  tak  pa- 
sterzowi ,  jako  i  owieczkom  na  niczem  nie  zbywa. 
Zgrzeszyłbym  pnunriw  wdzięczności ,  iebym  mu  nie 
dał  tego  świadectwa ,  którego  w  każdym  stanie  cnota 
jest  godna.  Zestarzeliśmy  się  obadwa  ,  już  uas  to  nie 
popsuje,  że  się  pochwalim.  Okrył  twarz  cnotliwego 
staruszka  szacowny  rumieniec  :  w  kilku  ,  które  prze- 
mówił iłowach,  odzywało  się  serce  przez  nsla ,  a  Pan 
Podstoli  widząc  ,  i»  aię  w  jego  pochwały  zapędsa  , 
rzekł :  Xięże  plebanie,  przykład  pasterza  nenką  jest  dia 
owieczek,  czynisz  z  siebie ,  co  należy ;  my  ti^  pociu- 
wamy  do  tego,  co  możem.  Dał  nam  Pan  Bóg  z  Opatrz- 
ności swojej  wszystkiego  dostatkiem  ;  skąpić  nam  na 
chwała  jego  nie  przystoi.  S/.iy  dalej  dyskursa potoczne  t 
w  lem  ufłyazawszy  dzwonienie  poszedł  X  Pleban  na 
niMapór,  Pan  Podstoli  zas  lak  dyskurs  kontynuował. 
lUasz  WPan  wiedzieć,  iż  nasza  znajomość  z  Xiędzem 
Plebanem,  nie  jest*  jakto  mówią,  wczorajsza,  kiedy 
Hłnie  mój  ojciec  wysyłał  do  szkół,  zdarzyło  mu  szczę- 
ście tego  dobrego  człowieka.  Wywiedziawszy  się  wprzód 
o  jego  statku  i  umiejętności,  przydał  mi  go  ca  djrrek- 
tora.  Skorośmy  do  szkół  przyjechali ,  postrzegłem 
wkrótce,  iż  mój  dyrektor  nie  szedł  za  modą  naówczas 
panującą,  która  zasadzała  i  stolę  dobrego  nauczyciela  na 
lem .  aby  się  z  uczniami  jak  najsrożej  obchodzić.  W 
p«>dle  nas  obijały  się  wrzaski  przeraźliwe  inszych  ttu- 
deulów,  których  nieliiościwi  dyrektorowie  codziennie 
męczyli  :  za  każdym  takowym  odgłosem,  mój  brał  po* 
chop  do  łagodnego  napomnienia ,  zwłaszcza  naówczea  , 
gdym  się  i  ja  do  jakowego  przestępstwa  poczuwał.  Wiera 
mi  WPan,  iż  cudze  plagi  więcej  mi  dopomogły,  aii 
gdybym  je  był  sam  odbierał ;  a  wdzięczność  ku  mo* 
jemu  łagodnemu  dyrektorowi,  przymnażała  się  coraz , 
gdym  sobie  myślał,  co  drudzy  cier]iieli.  Ta  wdzięczność 
zniewoliła  serce  moje  ku  niemu  :  zwyciężyła  wstręt 
dzieciom  naturalny  ku  nauczycielom,  stawiła  mi  go 
najszacowniejszym  przyjacielem.  Tym  sposobem ,  gdy 
sobie  uczynił  wstęp  do  serca,  łatwiej  napominania  jego 
wpajały  się  w  umysł.  Równio  roztropne  postępowanie 
jego  b)-ło  względem  nauk.  Usiłował  on  naprzód  wy- 
korzenić we  mnie  wstręt  od  uczenia  się  (  takowych  zas' 
do  lego  używat  sposobów  :  zachwalał  ustawicznie  ro- 
zumn}ch  ludzi;  klawial  mi  przed  oczy,  jakiC  z  appU- 
kacyi  pożytki  rosną  :  wzbudzał  chwalebną  emuUcyą, 
chwaląc  u&tawicznie  tych,  którzy  wraz  zemną  do  jednej 
szkoły  chodząc,  postęp  w  naukach  czynili.  Najdziel- 
niejszy zas  według  mnie  sposób,  którego  użył,  był  ten, 
iż  nigdy  mi  za  karę  nauki  nie  naznaczał,  owszem  żeby 
dał  mi  uczuć,  iż  nauka  jest  najprzystojniejszą  prawego 
człowieka  zabawą,  gdym  co  wykroczył,  za  pokutę  brał 
mi  ziążki ,  a  w  nagrodę  applikacyi  nowych  dodawał. 
Nie  uwierzysz  WPan,  jaki  skutek  odniosło  to  jego  po- 
stępowanie. Nabrałem  do  czytania  gustu,  i  co  inni  pła- 
kali na  widok  ziążek ;  jam  płakał,  gdy  mi  je  brano.  Ito 
wiele  służyło  do  postępu,  iż  umiał  ugadzać  naukę  ze 
zdolnością  uczącego   się.  Nieznacznie  coraz  trudniej- 
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•ijch  łiąg  dodawaf,  ■  jam  się  fam  czt^tlokroć  dziwif,  t 
jaką  falwoicią  coraz  wi<^ej  pojmować  modern.  Skrom- 
Bym  bji  w  pochwałach,  żeby  mnie  zbyt  dobre  o  aobie 
rozumienie  w  próźnoilć,  a  przeto  w  leuislwo  oie  wpra- 
wiło. Zgoła  pod  jego  dozorem  nauczyłem  się  w  pr^kim 
czasie  lego  wazyslkiego,  czego  aię  naówczaz  w  azkoiach 
nauczyć  byio  moiua.  Teu  dyrektor,  którego  WPan 
przy  dzieciach  moich  widzisz,  jesl  synowiec,  a  co  wię- 
ksza wychowaniec  mego  X  Plebana  :  powierzyłem  mu 
daieci;  i  widxę,  iż  jest  godnym  stryja  swojego  naśla- 
dowcą. Nie  spuszczam  się  jednak  na  niego  tak  ślepo , 
żebym  sam  nic  miał  we  wszystko  wejrzeć.  Dnia  dzi- 
Mejszego  b)-t  już  rano  ezamen ,  czego  się  dzieci  przez 
ten  rok  w  szkołach  nauczyły,  i  mam  przyczynę  być  kon- 
tent,  i  z  mistrza  i  z  uczniów. 

V.  Gdyśmy  powró<'ili  do  dwora ,  py tafem  się  Pana 
Podslolt  go ,  co  też  on  sądzi  o  edukacyi  domowej  P  Py- 
tanie to  (rzekł)  rozważnej  potrzebuje  odpowiedzi. 
Kombinując  tak  prywatnej  ,  jako  i  publicznej  edukaeyi, 
s  jednej  strony  pożytki ,  z  dnigirj  przywary,  bardzo- 
byśmy  kię  daleko  zaciekli.  Z  mojego  przykładu  widzisz 
W  Pan,  żem  szkoły  publiczne,  nad  domową  naukę  prze- 
nioflf.  Nic  dla  tego  w  to  uczynił ,  że  tak  bywało  za 
naszych  ojców  -•  naśladowanie  takowe  ślepe ,  a  jak  mó- 
wią,  owcze,  gminowi  tvlko  służy.  Nie  dla  tegom  synów 
do  szkoły  oddał ,  żehy  mi  nie  miało  wystarczyć  na 
mistrzów  w  domu ,  albo  żebym  się  sam  pracy  lenił.  Po- 
budki moje  w  przełożeniu  szkół  były  takowe.  Uważałem 
w  dzieciach  moich  ,  obywatelów  przyszłych  wolnego 
krajn  :  tym  przyjaźń  braterska ,  którą  popularnością 
sowiemy ,  koniecznie  potrzebna  ,  aby  w  swoim  czasie 
mogli  pożytecznie  ojczyźnie  służyć.  Przyjaźń  z  młodu 
powzięta  grunt  ma  stały.  Jest  nas  do  tych  czas  kilku  w 
ląsiedziwie ,  którzyśmy  razem  do  szkół  chodzili  i  słodka 
peouęć  szczęśliwego  wieku ,  ile  się  razy  zjedziemy  ra- 
zem ,  najnluhieńszą  jest  teraz  rozmową  naszą ;  tytuł 
fcondyseypułów  zdaje  się  nam  być  szacownem  wzajemnej 
przyjaźni  ogniwem  i  węzłem.  Emulacya  w  szkołach 
kwitnie,  w  domu  być  nie  może  :  jest  zaś  najżywszą  i  do 
oaok,  i  do  czynów  chwalebnych  pobudką.  Wierz  mi 
Itrpan,  iż  zwiększą  usilnością  starałem  się  częstokroć  w 
szkole  o  pierwsze  miejsce ,  niż  na  sejmiku  o  poselstwo. 
Ta  usiluosć  miała  za  cel  naukę  ,  jako  jedyny  sposób 
osiągnienia  tego,  czegom  prsgpął.  Czego  więc  napomi- 
nania starszych  ,  przeświadczenie  czasem  wewnętrzne 
nie  wymogło,  punkt  honoru  dok  azał.  Pomyśl  W  M  Pan 
co  za  żyzne  ziarno  ,  len  punkt  honoru  ,  przyjęte  w  mło- 
dości, na  dalszy  wiek  młodzieńca  1 

Oddawanie  możniejszyih  dzieci  do  szkół,  i  ten  jeszcze 
pożytek  za  sobą  prowadzi,  iż  się  przy  nich  ubożsi  uczą. 
Synowie  mojrgo  Podslarosciego  ,  w  gospodzie  służą 
moim,  a  w  szkole  c/a»em  ii  h  podsiadają.  Sląd  z  jednej 
strony  emulacya  wzra»la  ,  z  drugiej  zobopólne  względy 
między  nimi  si<:  kojarzą.  Znajda  d/ieci  moje  wychodząc 
na  świat,  w  osobach  tych  domowych  wychowańców,  nie 
tak  sług,  jak  wiernych  i  doświadczonych  przyjaciół :  i 
gdy  fortuna  krórcgo  z  nich  nad  dzieci  moje  wyniesie, 
spodziewać  sie  iisieży,  iż  nie  wzgardzi  strumykiem,  pa- 
miętny na  żióiłło,  z  którego  czi;rpał. 

W  domowem  wychowaniu  ojciec,  choćby  mógł  sam 
przez  się  dać  dzieciom  dobrą  ediikacyą ,  przecież  ta 
(jak  mówią)  całego  człowieka  potrzebuje,  a  zatrudnie- 
nia gospodarskie  i  publiczne  pozwolić  mu  tego  nie  mogą. 
Szukać  jednego ,  któryby  wszystkie  czę>ci  edukacyi  na- 


leżytej zastąpił ,  ledwo  podobna ;  mieć  osobnych  do 
każdej  nauki  mistrzów,  jeszcze  ciężej.  A  nakoniec,  niech 
mówią  drudzy  co  chcą ,  wielka  jest  przecież  różnica  , 
między  jurgieltowym  nauczycielem  ,  a  tym,  który  z  do- 
browolnego powołania  na  tę  się  przykrą  powinność  od- 
dał i  poświęcił. 

Nie  gauię  ja  edukacyi  domowej)  wchodzę  w  spra- 
wiedliwą tych  animadwersyą ,  którzy  twierdzą,  iż  nie- 
podobna, aby  jeden  nauczyciel  stu  uczniom  wystarczył. 
21nam  to  dobrze,  iż  społeczeństwo  młodzieży  może  być 
przyczyną  rozpusty,  i  złych  nałogów.  Ztem  wszystkiem, 
jeżelim  nie  Angielczyk,  co  do  ogrodów,  jestem  Augiel- 
czykiem  ,  co  do  szkół.  Ci  bez  względu  na  różnicę  sta- 
nów, do  sławnych,  które  mają  Akademij  i  szkół  publicz- 
nych ,  młodzież  swoje  oddają  -.  przyznać  zaś  im  należy , 
ii  ich  młodzież  w  naukach  wszystkie  inne  przechodzi. 

Wychowanie  młodzieży  nasxej  ,  nierównie  teraz  jest 
cięższe ,  niż  przedtem  było ,  a  temu  winny  rozmaite 
języki ,  których  się  uczyć  muszą.  Zle  zrobili  ci ,  którzy 
zarzuciwszy  łacinę,  wszystko  rodowitym  językiem  pisa^ 
chcieli.  Dogodzili  wprawdzie  lenistwu  tych  współoby- 
watelów,  którzy  po  łacinie  nie  umieli,  ale  włożyli  ciężar 
na  insze  narody ,  żeby  się  ich  języka  uczyć.  Ci  znowo 
swoim  językiem  dobrze  pisząc  ,  przymuszają  zagraniczną 
ciekawo«c  do  swojej  mowy.  Na  czem  się  to  skończy  f 
oto  t  albo  się  młodzież  od  nauk  zrazi ,  albo  większą  po- 
łowę rzaso  nad  Grammatyką  musi  strawić.  Insza  jeszcze 
z  tego  źródła  inkonweniencya.  Szukając  inszych  spo- 
sobów mówienia,  ojczystego  zaniedbywają.  Wielejęzy- 
czni,  nie  umieją  żadnym  dobrze  i  mówić  i  pisać.  Weź 
WPan  teraźniejsze  nasze  pisma ,  znajdziesz  po  większej 
części ,  że  ten  ,  który  pisał,  przyzwyczajony  do  zagra- 
nicznej mowy  i  czytelnictwa  ,  myśl  swoje  francuzką  po 
polsku  przetłumaczył.  Sląd  sposób  wyrażenia  nieprzy- 
zwoity ;  słowa  dzikie  ,  konstrukcya  fałszywa ,  styl 
cudzy. 

Każdy  język  ma  swoje  prawa  ,  ma  swoje  przymioty  , 
ma  swoje  właściwość.  Kto  się  w  niej  dobrze  nie  ugrun- 
tuje, może  dobrze  myślić ,  ale  tych  myśli  objawić  i  wy- 
łuszczyć  nie  będzie  umiał. 

Gdyby  za  wspólną  narodów  zgodą,  jeden  był  język   j 
wybrany  do  nauk,  wzniosłyby  się  w  dwójnasób.  Do 
żadnego  się  w  szczególności  nie  przywiązuję,  aleby  się 
godziło  przywrócić  łaciński  do  dawnej  possessyi.  Teraz, 
słyszę ,  zaczyna  powszednieć ;  tym  gorzej  :  zły  to  znak  ; 
kiedy  nauką  moda  rządzi. 

VI.  Dyskurs  o  edukacyi  w  powszechności,  dał  mi 
pochop  pytać  Pana  Podstolego,  jakie  były  dalsze  w  tej 
mierze  zdania  jego ,  a  stąd  jakowa  piania ,  którą  dla 
własnych  swoich  dzieci  uczynił.  Pod  rozmaiłem!  wzglę- 
dy zapatrywać  się  mamy  na  dzieci,  rzekł  Pan  Podstoli  : 
ja  w  każdym  z  moich  ,  uważam  człowieka  ,  obywatela  , 
Chrześcianina. 

Przekonany  u  siebie  będąc  ,  iż  religia  gruntem  jesl 
wszystkiego,  na  tym  fundamencie  edukacyą  dzieci  moick 
założyłem ,  aby  naprzód  poczuwali  się  do  obowiązków 
(^hrzesciańśtwa  ,  z  któiych  inne  człowieka  i  obywatela 
wypływają  i  pochodzą.  I  w  prawdzie,  niech  co  chcą  mó» 
wią  mniemani  teraźniejszego  wieku  mędrcy ,  ja  trzy- 
mam i  twierdzę ,  iż  bez  religji ,  ani  dobrze  rządzić  ,  ani 
dobrze  być  posłusznym  me  można.  Kogo  hazard  uro- 
dzenia lub  wybranie  rów  nych  na  wysokim  stopniu  osadza; 
cóż  wstrzymać  od  złego  może,  jeżeli  nie  bojażń  najwyż- 
szej sprawiedliwości  ?  Cóż  zaś  równych  przyrodzeniem , 
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a  po  więkf  jcej  czyści  celniejtcych  talenty  do  poitusteń- 
f twa  przywiedzie  ,  jeżeli  nie  ów  przedwieczny  wyrok  , 
który  przełożonych  doczesnych  ,  mimo  ich  przywary  , 
ffachać  każe  ,  dla  tego  ,  iż  tą  postanowieni  od  Boga  ,  i 
jego  postać  na  sobie  noszą?  Tećto  są  pobudki,  które 
iączą  interes  religji  z  powszechnem  dobrem  narodów  ; 
tećto  są  y  które  teraz  zaniedbane  ,  wiek  ów  zawołany 
filozofski ,  jeżeli  już  nie  uczyniły  ,  uczynią  pewnie  naj- 
nieszczęśliwszą epoką  rodzaju  ludzkiego. 

Powtóre,  uważam  syna  mego  fizycznie,  jako  człowieka y 
ezaminuję  konstylucyą  zdrowia  jego  ,  silnosć  ,  lub 
słabość  ;  podług  tych  ,  układam  porządek  nauk  ,  appli- 
kacyą  myśli  ,  nakład  pami(;ci  ,  nawet  sameż  zabawki 
młodego.  Z  pilnością  wchodzę  w  poznanie  skłonności 
jego ,  które  się  same  wydają  by  w  najmniejszych  przy- 
padkach ;  rozważam  przemoc  jednych  nad  inne,  i  zaraa 
staram  się  obrócić  je  na  cel  dobry,  ażeby  go  prowadziły 
do  cnoty;  albo  usiłuję  zmniejszać  jedne  przez  drugie. 
Mości  Panie ,  zdaje  się ,  że  cnoty  i  niecnoty  ,  t  jednego 
źródła  wypływają,  grunt  tylko  odmienia  ten  ttnimień  , 
a  nie  źródło  z  siebie.  Serce  wydaje  passye  niewiuM  pier* 
wszej  młodości.  Jeżeli  nauczyciel  roztropny  upikiiąje 
czasu  do  ujęcia  tych  passyj  ,  i  wprowadti  je  w  Ueg 
przyzwoity ;  pójdą  niezmylnie  z  cnoty  w  cnotę,  i  c  nidi 
powiększać  swoje  moc  będą.  Jeżeli  zaś  uchybi  tej  pory, 
passye  młodego  pójdą  spadkiem  niecnot ,  zaostrzy  je 
krewkość  ,  przykłady  innych  ośmielą  je  ,  wolność  wy- 
godne rozszerzy  im  miejsce  ;  rozum  nieszukany  do 
rady,  ustępować  rozhukanym  musi,  albo  i  sam  zepsuty, 
obmyślać  będzie  nową  dla  nich  żywność.  Otóż  do  zabie- 
lenia temu ,  potrzeba  w  pierwszej  młodości  dziecięcia , 
poznać  go  fizycznie  ,  jako  człowieka  ,  ażeby  przez 
roztropne  pielęgnowanie  jego  skłonności ,  uczynić  go 
sposobnym  do  dobrego. 

Każdy  c/.łowiek  jest  cząstką  towarzystwa  ,  w  którem 
zrodzony,  lub  w  którem  żyje.  Takowe  towarzystwo 
ma  swoje  zwyczaje  i  prawa ,  ma  swoje  formę  rządu ; 
dwojakie  więc  są  obowiązki  każdego  obywatela  :  jedne 
ściągają  się  w  szczególności  do  towarzystwa  ,  którego 
jest  cząstką,  drugie  do  towarzystwa  czyniącego  naród, 
którego  jest  obywatelem.  Prawa  ,  zwyczaje ,  rządy 
narodów  rozmaite  są  :  do  nich  się  umysł  obywatelski 
stosować  powinien ;  najdzielniej  zaś  się  przystosuje 
naówczas  ,  gdy  roztropna  młodzieży  krajowej  edukacya 
do  tego  celu  zmierzać  będzie.  Są  powszechne  obyczaj- 
ności przepisy ,  te  człeka  ,  ile  cząstkę  towairzystwa 
ludzkiego  w  powszechności ,  do  zamiłowania  cnoty  i 
dzieł  chwalebnych  wiodą.  Ale  natura  rządu  krajowego, 
szczególniejszych  wyciąga  obowiązków.  Ci  ,  którym 
szczęśliwe  przeznaczenie  pozwoliło  urodzić  się  w  kraju 
wolnym  ,  bardziej  jeszcze  nad  innych  do  miłości  ojczy- 
zny ,  dobra  publicznego  ,  zagrzewani  być  mają.  Gdzie- 
indziej ,  ślepego  posłuszeństwa  uczyć  się  tylko  należy : 
swobodny  naród  ,  oprócz  cnoty ,  jarzma  inszego  nie 
zna ,  i  jeżeli  posłuszny  prawu  ,  sam  go  sobie  nadał.  Z 
łych  zacnych  powodów  umysł  wspaniały  wzrasta :  czujny 
w  pielęgnowaniu  publicznego  dobra  ,  zna  szacunek 
sytuacyi ,  a  tchoąe  miłością  ojczyzny  ,  jeżeli  się  na 
dawne  wieki  obejrzy  ,  nie  dziwuje  się  Decyuszom. 

Miłość  ojczyzny ,  hasłem  była  ojców  naszych ;  gdyby 

wiedzieli ....  łzy  mu  stanęły  w  oczach  i  mówić  przestał. 

VII.   Że  był  dzień  niedzielny,  nie  obudziły  mnie 

Daujutrz  rano  śpiewania  kapliczne,  spałem  więc  dłużej, 

nii  dnia  wczorajszego.  J  użcm  był  zupełnie  ubrany , 


gdy  przyszedł  do  mnie  Pan  Podsloli ;  wyszliśmy  na- 
tychmiast do  ogrodu  ,  a  usiadłszy  w  chłodniku  ,  zaba- 
wiliśmy się  rozmaitemi  dyskursami ,  czekając  godziny 
jechania  do  kościoła.  Za<zedł  pojazd.  Jejmość  z  córkami 
weń  wsiadła  ,  myśmy  szli  pieszo. 

Kościół  powierzchownie  był  okazały,  wewnątrz  po- 
rządny.   Znać,  że  Parafia   była  obszerna,   ponieważ 
nacisk  ludu  był  wielki.  Porządek  w  umieszcseoiu  był 
bardzo  dobry-,  obsobno albowiem  mężczyźni  i  niewiasty, 
młodzieńcy  i  panny,  dzieci  nakoniec  obojej  płci  miały 
swoje  miejsca ;   żeby  jednak  między  mlodazemi  był  po- 
rządek, mieli  na  nich  oko  starsi,  i  dla  tego  tak  między 
dziećmi ,  jako  i  młodzieżą  obojej  płci ,  s^siwe  niektóre 
znajdowały  się  osoby.  Ławki  w  kościele  tak  były  spo- 
rządzone, iż  ci,  którzy  stali  lub  klęczeli ,  mogli  się  na 
nich  niekiedy  wesprzeć  ,   ale  nie  mieli  ipoiobBOŚci 
siedzieć  i  rozpościerać  się  mniej  przystojnie  i  ie  saś 
prawe  nabożeństwo  %  rosiropnością  się  igadza  i  umie 
niedołężuości  dogadzać ,  były  osobne  miejsca  dla  osób 
sędaiwych  i  słabych ,   tak   sporządzone ,  ii  a  wszelką 
wygodą  nabożeństwa  używać  i  słowa  bożego   słuchać 
mogły.  Przede  mszą  parafialną  wstąpił  na  ambonę  sam 
X  Pleban  ,  i   zdało  mi  się  słyszeć  jednego  z   owych 
dawnych  ojców  kościelnych ,  tak  nauki  jego  były  do- 
skonałe,  sposób   mówienia  słodki  ,   postać  ułożona  , 
dźwięk  głosu  wdzięczny,  akcya  żywa  i  poważna.  Prze- 
świadczony gruntownie,  iż  bozkie  wyroki  opowiada  ; 
nie  rzucał  się  po  ambonie  sposobem  komedyanckim ; 
nie  głuszył  słuchaczów  przeraźliwym  krzykiem  ;   nie 
rzucał  oczami  na  wszystkie  strony.  Zamiast  Filipów 
Macedońskich  i  Alfonsów  Arragońskich,  same   tylko 
tezty  Pisma  Świętego  brzmiały  w  jego  ustach.  Zdania 
Doktorów  kościelnych  użyte  skromnie,  dodawały gmn- 
towności  naukom  jego.  Jeżeli  kiedy  przytoczyf  histo- 
rye ,  uie  łudził  pobożnej  ciekawości  takowemi  powieś- 
ciami, które  częstokroć  mniej  bacznej  żarliwości  prze- 
mysł stwarza;  nie  pomniąc  na  to  ,    iż  słowo  boże  rae- 
czywiste ,  podobieństwa  nawet  fałszu  nie  cierpi.  Trzy- 
mając się  powszechnych  reguł ,  nie  wchodził  w  azcie- 
gólne  do   osób  aplikacye.    Tłumaczył   wiernie  słowa 
Ewanielji ,  i  z  nich  brał  pochop  do  zachęrenia  słucha, 
czów  do  zadosyć  czynienia  obowiązkom,  uszanowania 
Stwórcy  i  miłości  bliźniego.  Przyznać  muszę  iż  byiem 
wzruszony  gruntownie,  i  nie  mogłem  wstrzymać  łez  słod- 
kich przy  takiem  opowiadaniu  słowa  bożego.  Skrom- 
ność mężczyzn  ,  modestya  niewiast ,  układność  dzieci  , 
milczenie  ludu  ,  dodawały  temu  świętemu  miejscu  oka- 
załości, i  przerażały  serca  zbawiennym  postrachem.  Po 
kazaniu    nastąpiła    msza  ,   tę  lud  wyuczouy  śpiewał : 
łączyłem  z  niemi  głos  mój  ,  i  zdawało  mi  się ,  iż  uwol- 
niony z  więzów  ciała ,  byłem  w  towarzystwie  duchów 
niebieskich . 

Powróciłem  do  domu  zbudowany  ,  pełen  poszano- 
wania ku  Pasterzowi ,  uprzejmości  względem  owieczek. 
Czyniłem  sobie  gwałt ,  żeby  modcstyi  cnotliwej  poważ- 
nego starca  nie  obrazić  -.  skorośmy  jednak  wstali  od 
stołu ,  chcąc  ile  możności  z  szacownej  jego  rozmowy 
korzystać ,  wdałem  się  z  nim  w  dyskurs.  Umysłem  tym 
świętym  rządziła  prostota  ,  słowa  jego  niekształtne 
szły  do  serca.  Otwartość  jego  była  roztropna,  pokorny 
bez  upodleuia ,  miał  cnotę  przyjemną.  Nie  gauił  prak- 
tyk powierzchownego  nabożeństwa ,  ale  grunt  poboż- 
ności zasadzał  na  zadość  czynieniu  obowiązkom ;  a  że 
jego  prostej  ale  doskonałej  espressyi  użyje,  podwaliną 
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duchownego  bndjnka  kiadi  miiość  Boga  i  bliźniego. 
Nieioacsnie  coraz  bardziej  wzruszony  żarliwością  iwo- 
ją ,  obazerniej  mi  wywodzić  począf ,  na  czem  sawirfo 
prawe  obowiązkom  naszym  ,  wyrokom  Bożym ,  zadość 
czynienie;  jak  każdy  według  sianu  i  powołania  swego 
sprawować  f ię  ma ;  jak  nie  tylko  sfowy ,  ale  każdym 
uczynkiem ,  każdem  wzruszeniem ,  wypiacać  si^  należy 
■%  dfogu  wdzi^zności  Stwórcy  naszemu  ,  który  opa- 
trznością swoją  i  wtenczas  nawet ,  kiedy  zda  si^  mart- 
wić, najssacowniejszemi  dobrodziejstwy  obdarza.  01 
jak  wdzięk  cnoty  jest  słodki  i  powabny  i  ciuiem  nie- 
zwyczajną jakowąś  moc  niewolącą  serce  moje  :  każde 
jego  stówo  przenikało  najskrytsze  zakąty  umysłu  mo- 
jego :  a  gdy  mówił ,  1  oczu  jego  wypogodzonych  i 
radosnych,  zdawała  si^  wytryskiwać  żywość  jakowaŚ 
nadzwyczajna.  Odszedł  na  katechizm  ,  a  nim  dzieci 
Pana  Podstolego  :  a  gdy  si^  zbliżał  czas  nieszporów , 
poszliśmy  wszyscy  do  kościoła ,  gdzie  z  niemałem  po- 
dziwieniem  ten  sam  nacisk  ludu  zastałem,  jako  i  na 
rannem  nabożeństwie. 

Powracając  wyraziłem  zbudowanie  moje  s  tego 
ticz^zczania  paraEanów  na  nieszpory  1  zwyca^JBie 
albowiem  czas  poobiedni  świąt  w  innych  miejtOMh 
państwo  na  próżnowaniu ,  pospólstwo  na  pijaństwie , 
trawić  zwykło.  Tak  i  to  z  początku  było,  rzekł  Pan 
Podstoli.  Gdy  nastał  Xiądz  Pleban,  długo  w  tej  mierze 
miał  sprzecznych  parafiauów  :  żeby  wi^  pobudził  ich 
do  ncz^zczatiia  na  nabożeństwa  nieszporne ,  zażył 
najdzielniejszego  sposobu  ,  przywiódł  i  nas  i  naszych 
sąsiadów  ,  żebyśmy  dali  do  tego  z  siebie  przykład 
poddanym  naszym.  Zrazu  zdawało  się  nam  przykre 
to  oczyszczanie  :  dodał  Pan  Bóg  łaski  swojej ,  i  pozna- 
liśmy skntkiem  to  ,  co  Xiądz  Pleban  powtarzał ,  iż  czas 
na  chwale  bożej  przep^zooy  ,  najszacowniejszą  jest 
dnia  cząstką. 

Lubo  dobrze  w  nauce  wiary  są  wyćwiczone  dzieci 
naase,  posyłamy  je  atoli  co  niedziela  i  świniona  kate- 
chizm ,  a  to  dla  tych  przyczyn :  naprzód ,  żeby  w  dzień 
takowy ,  jak  najwięcej  czasu  poświ^ali  służbie  bożej  ; 
powtóre,  żeby  się  ich  przykładem,  do  nauki  chrzęści- 
ańekiej  zach^aiy  dzieci  pddanyrh  naszych;  potrzecie, 
żeby  takowem  x  wirśniaczkami  pospolilowaniem  uczyły 
się  nasze  ludzkości  i  pokory:  mając  to  zawsze  w  przy- 
tomnej pamięci,  iż  w  oczach  bozkich  wszyscy  są  równi : 
a  jeżeli  jest  jakowa  między  ludźmi  różnica ,  sama  ją 
tylko  cnota  sprawuje. 

VIII.  Resztę  dnia,  nim  czas  wieczerzy  nastąpił, 
strawiliśmy  na  oglądaniu  budynków  gospodarskich. 
Obeszliśmy  slodoiy  ,  guroiia  ,  obory.  Zwiedziliśmy 
sspichleri,  browar,  gorzelnią.  Wszędzie  dziwiłem  się 
porządkowi ,  okazałości  i  wygodzie,  (idyby  tylko  przy- 
chodziło dla  oka  budować,  rzekł  Pan  Podsloli,  budynki 
te  byłyby  okazalsze  ,  i  możeby  się  wydatniejsze  dla 
nich  miejsce  obrało  ;  ale  nie  na  to  się  obzierać  należy, 
żeby  wszystko  było  gustownie  i  pięknie  ,  ale  żeby  się 
dogodziło  wygodzie  i  potrzebie.  Żeby  ujść  ile  możności, 
niebezpieczeństwa  ognia  ,  budynki  te  oddaliłem  od  wsi 
i  dworu  :  nie  uczyuiłem  jednak  tego  oddalenia  zby- 
tecznem  ,  żeby  poddanym  nie  było  ciężko  tam  chodzić, 
i  ja  też  sam  żebym  mógł  częściej  dojrzeć,  jak  się  tam 
rzeczy  dzieją.  Miejsce  do  ich  stawiania  obrałem  takowe, 
w  którem  grunt  najmniej  zdatuy  do  zasiewu  i  oprawy , 
a  woda  niedaleko  dla  napojenia  bydia  i  drobiu.  Mate- 
ryał  do  budowli   takowy    wybierałem ,    który    długo 


trwać  może  :  drzewo  jest  zdrowe  ,  i  dobrze  pierwej 
wyschło ,  przykrycie  należyte ,  ściany  tak  opatrzone  , 
iż  bydło  zimno  nie  dokuczy ,  a  przez  dach  deszcs  ai^ 
nie  przedrze.  Nie  dość  jest  mieć  liczną  oborę ,  trzeba 
żeby  była  w  dobrym  stanie  i  nie  będzie  zaś  nigdy ,  gdy 
*i^  jej  wprzód  należyta  wygoda  nie  opatrzy. 

Do  proporcyi  wsi  stawiałem  budynki ,  i  to  za  naj- 
pierwszą  regułę  budujących  uznaję  i  kładę ,  żeby 
umieli  wszystko  wymierzać  według  obrębów  własnej 
sytuacyi.  Ta  reguła  powszechna  do  wszelkiego  rodzajn 
budowli  służyć  powinna.  Passy  a  budownania  na  wzór 
innych ,  coraz  się  powiększa  :  trzeba  więc  mieć  się  w 
tej  mierze  na  ostrożności ,  żeby  od  potrzeby  nie  pójść 
do  zbytku.  Znałem  jednego  Pana ,  który  tak  wielką 
sommę  na  stodoły  i  obory  wydał,  iż intrata  majętności 
ledwo  procent  wydanych  pieniędzy  przyniosła.  Pra- 
wda ,  że  facyata  była  piękna ,  widok  ozdobny  :  ale  po- 
ży|ek  wydatkowi  nie  zrówaał :  a  gdy  chciał  koniecznie 
na  budowlą  łożyć ,  lepiej  ją  było  obrócić  na  pomieszka- 
nie dla  siebie  uczciwe ,  jeżeli  nieozdobne.  O  gustach 
dysputować  nie  można,  ale  z  cudzej  chimery  brać 
pnykbdu  nie  trzeba. 

Po  śmierci  rodziców  zastałem  dóm  wygodny ,  ale 
stary ,  z  drzewa  budowany.  Zacząłem  go  reperować , 
lecz  gdym  po  latach  kilku  wejrzał  w  eipens  reperacyi , 
uznałem  ,  iż  darmo  stare  próchna  łatam ;  wziąłem  więc 
rezolucyą,  stary  budynek  zrzucić,  a  na  temże  miejscu 
postawić  nowy.  Gdy  się  ta  wieść  po  okolicy  rozeszła  , 
odradzali  mi  sąsiedzi  próżny  wydatek.  Ciotka  moja  o 
mil  trzydzieści  mieszkająca  ,  przyjechała  umyślnie , 
prosząc  mnie  ze  łzami ,  żebym  nie  rozwalał  domu  ,  w 
którym  nasi  rodzice  ,  dziadowie,  pradziadowie,  miesz- 
kali ,  w  którym  się  i  ona  urodziła  ,  i  jam  wychował. 
Któż  wie,  rzekła,  jakie  będzie  założenie  nowego?  w 
starym  się  wszystko  dobrze  działo.  W  sąsiedzkich  dwo- 
rach (  rzekła  dalej  )  zawsze  coś  przeszkadza  1  w  tym  , 
z  łaski  Bożej  ,  raz  tylko  nieboszczka  matka ,  i  to  w  do- 
bry sposób,  widziała  duszę  nieboszczyka  P.  Wawrzyń- 
ca ,  który  zginął  pod  Wiedniem.  Dano  zaraz  na  try- 
cezymę,  pobenedykowali  00  Eeformaci ,  i  odtąd  się 
już  nic  więcej  nie  pokazywało.  O  starym  folwarku  ja 
nic  nie  mówię  ;  sam  W  Pan  może  pamiętasz  ,  że  go  nie- 
boszczyk mój  brat ,  Panie  świeć  nad  duszą  jego  ,  że 
go,  mówię,  nieboszczyk  moj  brat,  musiał  kazać  zrzucić 
dla  ustawicznych  przeszkód.  W  lamusie,  chwała  Bogu, 
że  nikt  nie  mieszka  ,  zawsze  się  tam  coś  odzywało  , 
nie  raz  stróże  widzieli  Niemca  na  dachu ,  i  kiedym  ja 
była  z  mojemi  siostrami  jeszcze  u  rodziców  ,  żeby  nam 
złote  góry  dawano ,  źadnaby  tam  nie  poszła  ,  zwłaszcza 
pod  wieczór.  Wysłuchałem  jej  powieści  cierpliwie  ,  i 
obiecałem  nad  tem  pomyslić.  Skoro  zaś  odjechała , 
takem  się  dobrze  jął  do  pracy ,  że  we  dwie  niedziele  i 
znaku  starego  dworu  nie  było. 

Zastał  mnie  w  tej  robocie  jeden  z  sąsiadów,  człowiek 
zacny ,  uczony,  a  co  większa  bez  żadnej  prewencyi :  ten 
moje  przedsięwzięcie  pochwalił ;  a  gdym  się  go  radził, 
jakim  kształtem  dóm  stawiać  mam ,  rzekł  1  kto  mie- 
szkanie dla  siebie  stawia  ,  trzeba  żeby  wprzód  dwie 
rzeczy  uw^żyt  :  swoje  własną  i  majętności  ,  w  której 
buduje  ;  stuacyą  :  swoje ,  żeby  mieszkanie  zgadaało  się 
z  jego  stanem;  majętności ,  żeby  utrzymywanie  domu 
nie  było  jej  uciążliwe.  Człowiek  wielkim  zaszczycony 
urzędem ,  obejść  się  nie  może  bez  licznej  czeladzi  , 
przyjmować  musi  w  dóm  wszystkich,  t  którymi  ma  do 
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ctjoienia  ; ,  muti  wi^  mieć  dom  obfzerny ,  ieby  i  urn 
mógł  powaga  rcpreientacyi  swojej  ulrzymać,  i  odwie- 
diających  przyslojnie  mieścić.  Chwalą  iiieLlórzy  stąd 
aUropoUką  proalolę ,  że  najwięksi  panowie  miearili 
*i^  w  małych  domach.  Stare  cnoty  i  mnie  są  tiacowne, 
ale  niewygody  wiaanej  i  cudzej,  ja  w  liczbę  cnot  nie 
kładę.  Szczupłość  wiec  mieszkań  dawnyrh  bardziej 
defektowi  gustu  lub  niemożności ,  niż  chwalebnej  mo- 
destyi  przypisać  należy.  Luboć  i  dawniejazemi  czasy 
bywały  zamki  ozdobne  i  obszerue,  jako  się  jeszcze  na* 
patrzyć  można  w  Brzcżanach  ,  Krasiczynie,  Łańcucie, 
Żółkwi  i  t.  d. 

Dóm  ,  jeżeli  gdzie,  w  Polszczę  najbardziej  do  ma* 
jętnoaci ,  w  której  postawiony  ,  stosować  się  powinien. 
Stutysięcznej  intraty  dziedzic ,  buduje  pałac  korrea* 
pondujący  milionowej  fortunie  ;  ta  po  śmierci  ojców- 
akiej  równo  się  między  dzieci  dzieli  :  czwartej  więc 
części  possessor ,  niemajiii^y  tylko  dwadzieścia  pięć 
tysięcy  intraty,  obejmuję  dóm,  którego  utrzymanie 
pierwszemu  fundatorowi  było  znośne ,  następcy  ucią- 
żliwe. Cóż  zatem  idzie?  oto,  albo  domu  zaniedba,  i 
nową  do  licznych  polskich  ruinę  przyda  ,  albo  utriy- 
raując  nieproporcyonalną  do  swojej  sytuacyi  wspaiUA- 
łosć,  sam  się  zniszczy.  Choćby  nawet  chciał  prsedać 
majętność  ,  dóm  który  ją  zdobi ,  wstrętem  będzie  dla 
ku|)ców.  Ten  rodzaj  ludzi  w  pałacach  się  nie  kocha. 

Z  tych  powodów  ,  rzekł  dalej  ,  dóm  ,  który  ma  się  tu 
wystawiać ,  powinienby  być  mierny ,  ponieważ  i  ttan 
ziemiański  zbytecznej  reprezentacyi  nie  potrzebuje  ,  i 
wieś  kosztu  wielkigo  na  utrzymanie  nie  zniesie.  Chwy- 
ciłam się  zdrowej  rady  mojego  sąsiada ,  i  dóm  ten ,  Uk 
wystawiłem ,  iż  się  w  nim  uczciwie  z  żoną  i  dziećmi 
mieszczę ,  a  gdy  się  gość  trafi ,  mam  go  gdzie  przyjąć 
szczupło  wprawdzie ,  ale  dość  wygodnie.  Oprócs  izb  do 
jadania  ,  bawienia  się,  spoczynku  i  gościnnych,  mam 
dla  siebie  jeszcze  dwie  osobne.  Pierwsza  służy  do  czy- 
nienia dyspozycyj  domowych  gospodarskich  ;  w  dru- 
giej aą  moje  lięgi  :  jak  jednej,  tak  drugiej,  ile  moż- 
ności cząstkę  dnia  poświęcam.  Że  wspomniał  o  biblio- 
tece ,  ośmieliłem  się  prosić ,  żeby  mnie  do  niej  zapro- 
wadził. 

IX.  Nimeśmy  poszli  do  biblioteki  Pana  Podstolego, 
rzekł  do  mnie  z  uśmiechem,  iż  to  był  jeden  z  najwię- 
kszych faworów,  który  gościowi  w  domu  uczynić  mógł. 
Przeświadczony  o  si*bie  będąc,  rzekł  dalej,  ii  dobro 
powinno  aię  udzielać,  prowadziłem  do  moich  ziążek 
sąsiadów,  i  pożyczałem  im  tych,  których  żądali.  Cóż  się 
stało?  oto  przez  połowę  poginęly,  a  te  które  oddano 
podarte  byiy,  albo  też  splamione  i  pozapisywane  aa 
marginesach.  Żeby  przynajmniej  czytający  uwagi 
swoje,  albo  krytykę  dzieła  zapisywali,  znośniejazaby 
rzecz  była,  i  owszem  z  dobrych  przypisów  nabierałaby 
zięga  szacunku.  Ale  te  przypisy,  albo  były  konotatką 
wiele  korcy  zboża  do  młyna  zawieziono,  wiele  słoniny 
ze  spiżarni  wzięto;  albo  też  pobożny  czytelnik  wielkiemi 
literami  dla  formowania  charakteru  napisał  s  Ai  ma" 
jortm  Dei  gloriam.  Jeden  nie  mając  co  lepszego  podobno 
do  roboty,  w  kronice  Bielskiego,  gdzie  są  portrety 
królów  całej  familji  Jagiellońskiej,  wąsy  namalował.  Od 
tego  czasu  zebrawszy  rozproszone  ziążek  ostatki,  uczy- 
niłem mocne  przedsięwzięcie  nikogo  do  mojej  biblioteki 
uie  zapraszać. 

Niech  to  WPana  nie  dziwuje,  że  izba  mała,  ziąiek 
niewiele.  Gdyby  same  tylko  prawdziwie  potnebne  i 


dobre  wybierać  przyszrTo,  i  tuby  się  jeszcze  wiele  próż- 
nego miejsca  zostało.  Z  niezliczonej  mnogości  ziąg, 
któremi  nas  handel  sięgarzów  zarzucił,  dobrze  pisanych 
nie  jest  nadto ;  z  tych  dobrze  pisanych,  potrzebnych, 
ledwo  dziesiąta  część,  a  i  te  biorąc  do  braku,  wiele  się 
znajdzie,  które  jednoż  mówią,  inszym  tylko  sposobem 
i  kształtem. 

Po  śmierci  rodziców  znalazłem  między  rozmaitemi 
gratami  pod  dachem  skrzynię  starą  bez  zamku  i  zawia- 
sów :  postrzegłem,  iż  była  napełniona  zięgami.  Ucie- 
szony tym  wyDalazkiem,  kazałem  ją  znieść  na  dół,  i 
bardzo  wiele  Tiąg  dawnych,  tak  polskich,  jako  i  łaciń- 
skich w  niej  się  znajdowało.  Ten  był  pierwszy  początek 
biblioteki  mojej,  którą  ile  możności,  nie  mnogością,  ale 
wyborem  pomnażałem  i  pomnażam.  W  tej  pierwszej 
szafie  te  są,  klóre  się  religji  i  obyczajności  tyczą  < 
Bibijia  łacińska,  jej  tłumaczenie  polskie,  pierwsze  przez 
Leopolitę  Akademika  Krakowskiego,  drugie  z  kommes- 
tarzem  przez  Jezuitę  Wujka.  Rzadki  jest  naród,  któ- 
ryby pisma  świętego  tak  dobrych  miał  tłumaczów. 
Następują  ;  Postylla  tegoż  Wujka,  kazania  Skargi , 
tcknące  duchem  apostolskim,  w  poważnej  prostocie 
peiae  wybornej  nauki.  Xięgi  dogmatyczne  przeciw  ka- 
ceriom  Hozyusza  kardynała,  Orzechowskiego,  Górs- 
kiego, Warszewickiego,  Sokołowskiego,  Reszki,  mniej 
znane  i  szacowane  od  własnego  narodn,  niżby  się  nale- 
żało. W  następującej  szafce  są  ziążki  prawne.  Naprzód, 
zbiór  praw  rzymskich,  jako  źródło,  z  którego  nasze 
wypłynęły  :  dalej  ojczyste  prawa,  statuta,  koaatytucye 
pracą  Łaskiego,  Sapiehy,  Herburta,  Przyłuskiego , 
Madalińskiego,  Januiaowskiego,  Zalaszowskiego,  Ła- 
dowskiego,  Konarskiego,  i  innych  zebrane;  fławna 
owego  wielkiego  Jana  Zamojskiego  zięga  de  senatu 
Romano ;  Opalińskiego  de  officiif;  Fredra  Inonita  poli- 
tica  t  Petrycego  tłumaczenie  Arystotelesa,  Orzechow- 
skiego Fidelis  subditus,  Quincunz;  Politia  Łubień- 
skiego; Monita  Lipskiego  o  kanclerzach,  Lubomirskiego 
rozmowa  Artazersa  z  Edwandrem,  Prawdy  i  próżności; 
Głos  wolny,  szacowna  pamiątka  tego,  którego  los  Pol- 
szczę przeciwny  z  tronu  wyzuł ;  Skrupuł  bez  skrupułu 
Jabłonowskiego,  dobra  krytyka  błędów  ojczystych. 
Szafa  historyków  narodu  polskiego  uie  zawstydzi ;  tak 
w  tym  rodzaju,  jako  i  w  innych,  co  do  nauk,  wiek 
naszych  Zygmuntów  może  bezpiecznie  z  owym  zawoła- 
nym we  Włoszech  Medyceuszowskim  iść  w  porównanie. 
Widzisz  W  Pan  porządkiem  Kadłubka  szacownego  nie 
wytworem,  ale  starożytnością  i  pierwszeństwem  między 
drugimi ;  Długosza  znamienitego  pracą ;  Miechowitę 
rzetelnością;  Bielskiego  prostym  i  razem  wybornym 
stylem;  Stryj kowskiego  ruskich  latopisów  wyjawieniem; 
Kromera  powagą  stylu ;  Orzechowskiego  wyborną  ła- 
ciną; Sarbiewskiego  erudycyą ;  Semickiego,  Kochów* 
skiego  dokładnem  wyrażeniem ;  Piaseckiego  rzetelno- 
ścią. Stoją  rzędem  inni,  którzy  tylko  szczególne  epoki 
narodu  swojego  opisywali,  jakoto  :  Górnicki,  Lubiński, 
Hejdenstein,  Solikowski,  Kojałowicz,  Sobieski,  Fredro, 
SUrowolski,  Pastoryusz.  Następują  ci,  którzy  w  roz- 
maitych naukach  biegli,  oświecali  wiek  swój  :  na  ich 
czele  zdaniem  powszechnem  pierwsze  miejsce  trzyma 
nieśmiertelny  Kopernik,  Toruńczanin,  Kanonik  War- 
miński. W  Fizyce  Macieja  Urzędowa,  Szymon  Syre- 
niusz,  Syzt,  Rzączyński;  w  krasomowstwie  Sokołowski, 
Oaaoliński  :  w  stylu  listownym  Karnkowski,  Załuski. 
Poetami,  jeżeli  który,  nasz  naród  szczycić  się  może ; 
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I  ładńakie  wiertse  Dantyska,  Knyckiego,  Klooowicu 
I  wyboriM  t  Sarbicwski  mi^ty  klaMycineini  mieści  «c. 
W  rodowitym  jęty  ku  Jan  i  Piotr  Kochanowacy  pierwaae 
miejtce  trsymają.  Kej,  Twardowski,  Siymonowics, 
Chroacłóaki,  Potocki,  (nodni  wiględów  potomooaci. 
Tej  nowej  fiafy,  którą  WPan  ua  boku  widzisz,  naba- 
i  wił  mnie  nasz  król  Stanisław  August,  i  przywiódł  do  «• 
'  pensy  Koacznej ;  bo  com  przedtem  corocznie  półtalara 
tylko  na  kalendarz  Duńczewskiego  ecpenaowaf,  teraz 
po  kilkaset  cfotycb  za  nowe  tiąp  wydawać  muszę  t 
•kladam  je  w  tej  nowej  szafie,  a  że  dyaryntze  sejmów  i 
konstylucye  wiele  bardzo  zabrały  miejsca,  przeniodem 
niektóre  s  niej  zięgi  do  dawniejszyr-h  :  Naroszewicz 
znalazł  oUeisce  gotowe  między  Sarbiewskim  a, Kocha- 
nowskim, Lachowskiego  położyłem  przy  Skardze  t  a 
jeżeli,  jak  się  spodziewać  należy,  uk  będą  iść  rzeczy, 
jak  zaczęły,  trzeba  będzie,  albo  tę  izbę  roapraesirwaić, 
albo  i  o  drogiej  pomyslić. 

X.  Gdy  Pan  PodstoU  skończył  opis  biliotaki  swojej , 
wsicięliamy  dyskurs  o  potrzebie  tłumaoMnia  xięg  na 
BUK  język.  Ojcowie  nasi,  rzekł,  widzieli  tę  aieochybną 
potrseb^ ,  i  bardzo  wiele  dobrych  tłumaczeń  antorów 
osobliwie  klassycznych  mamy.  Tłumaczenia,  które  i 
teraz  wjrcbodaą ,  objaśniają  naród  użyczeniem  o«dio- 
ziemskich  produkcyj ,  ścielą  drogę  do  pism  oryginal- 
nych ,  a  może  i  do  tego  honoru ,  że  i  nas  potem  tłu- 
martyć  będą.  Greckiego  języka  nie  umiem,  francuz- 
ki«go  nie  miałem  sposobności  nauczyć  się ,  rzekł  dalej 
Pan  Podstoli  :  żałuję  tego  wielce,  i  dla  tej  przyczyny 
dzieciom  metra  do  tego  języka  chowam.  ?<aciński  język 
nagrodiil  rai  sowicie  niewiadomość  innych.  W  zięgach 
dawnych  czerpem  obficie ,  czego  mi  i  do  nauki  i  do  za- 
bawy potrzeba.  Nie  żal  rzecz  dobrą  kilkakrotnie  po- 
wtórzyć t  a  to  jest  prawdziwą  cechą  wybornego  piztta, 
ftc  się  nigdy  nie  sprzykrzy,  i  owszem  im  częściej  czy- 
tane ,  bardziej  się  podoba ,  a  za  każdym  razem  zawsze 
się  w  nim  coś  nowego  ku  pożytkowi  i  zabawie  znajdzie. 
Wielu  ziąg  czytanie  nie  zdaje  mi  się  być  pożyteczne 
naśko.  Umysł  się  tym  sposobem  zbytecznie  natęża  , 
pamięć  się  miesza  ,  porywcza  ciekawość  rozlakomioua 
nowością,  świeżego  coraz  pokarmu  szuka,  a  takowem 
jedynie  zaprzątniona  pragnieniem  ,  nie  zostawuje  miej- 
•ca  rozsądnej  uwadze ,  która  na  wzór  czerstwego  żo- 
łądka trawi  to  ku  zdrowiu,  co  dla  smaku  usta  przyjęły. 
Czytanie  ziąg  pokarmem  jest  duszy,  jak  więc  miłe  , 
jak  pożyteczne,  dowodów  na  to  nie  |fOtrzeha.  Pożytek 
z  czytania  znaczny  będzie ,  gdy  czytelnik  za  każdym 
razem,  skoro  zięgę  do  rąk  weźmie,  stawi  się  kolejno  w 
postaci  słuchacza,  ucznia  i  sędziego.  Jako  słuchacz, 
powinien  dokładać  pilności ,  żeby  dobrze  pojął  i  zro- 
sumiał  to ,  co  czyu  :  jako  uczeń  ,  trzeba  ,  aby  się 
iCarał  korzystać  z  tego  ,  co  w  ziążre  znalazł :  jako  sę- 
dzia, na  to  ma  mieć  baczność,  aby  nie  szedł  ślepo  za 
sdaniem  autora,  ale  wprzód  roztrząsnąf  uważnie,  czego 
•ię  trzymać,  co  odrzucić  należy. 

Rozmaite  są  ziąg  rodzaje,  jedne  mniej,  drugie  więcej 
pilności  i  zastanowienia  się  potrzebują ,  żadna  się  bez 
uwagi  nie  obejdzie.  Nie  dość  jest  rzecz  zrozumieć  i  pojąć, 
trzeba  to  pojęcie  i  zrozumienie  zatrzymać,  na  to  albo- 
wiem zięgi  są  pisane,  żeby  z  nich  umysł  korzystał;  i  lubo 
niektóre  wdzięczną  powiesci>\,  łagodnym  stylem  bawią, 
zabawa  poślednim  jest  celem  czytającego  •.  pożytkowi 
służyć  i  towarzyszyć  powinna.  Pomaga  ku  zatrzymaniu 
w  pamięci  rzeczy  czytanej  przepisywanie  tego ,  00  si^ 


godne  zatrzymania  osądzi  t  najbardziej  jednak  pamięć 
się  bogaci  natenczas,  gdy  się  drugim  opowiada  to  ,  co 
się  czytało.  Z  tych  powodów  ci,  którzy  acaą,  największą 
korzyść  odnoszą.  Pochlebia  miłości  własnej  stan  uczą- 
cego ,  oznacza  albowiem  w  nauczycielu  więkssą  od  u- 
czniów  biegłość  i  celniejsze  rzeczy  poznanie.  Dysposy* 
cya  taka(1va  umysłu  słodki  w  pierwszeństwie  anajdnje 
powab  :  nim  jedynie  zaprzątniona  ,  na  to  aię  sili  i  na- 
tęża ,  żeby  się  w  possessyi  jego ,  jak  najdłuiej  zairay- 
mać,  i  tym  sposobem  ambicya  iłuży  nauce  i  staje  tią 
chwalebną. 

Staje  się  czytelnik  sędzią  przet  krytyka.  Ta  nie 
zwykła  się  w  sądzeniu  spieszyć ,  punktu  honora  nie 
zna  ,  pasayą  się  nie  zaślepia  ,  prewencyi  jest  niepny- 
jacióiką.  N  ie  na  tem  zawisła ,  żeby  cudiem  upoko- 
rzeniem własnej  ambicyi  dc^odzić  t  ale  jako  braterskie 
napomnienie  miłości  bliźniego  nie  pneszkadsa ,  podob- 
nym spoeobem  krytyka  rostropna  oddziela  pismo  od 
piszącego  ,  mając  prawdę  za  cel ,  obwiesacta  ją  lemn , 
który  jej  nie  dostrzegł  >  tak  zaś  cudią  delikatność  o- 
stcaędaać  omie,  iż  przestrzeżony,  choć  błąd  poinaje , 
bei  upokorzenia  jednak  z  prawdy  korzysta. 

Ciyidnik  nie  wydający  na  piśmie  krytyki  twojej 
stnye  się  jednakże  aędzią,  gdy  lekkowicmości  się  ttneie 
i  nie  wprzi>d  na  zdaniu  autora  praestaje ,  póki  albo 
dowodnemi  jego  racyami  skoowinkowany  nie  będiie, 
albo  cytacyj  w  źródle  ,  z  którego  wzięte  ,  nie  poszuka ; 
albo  też  inszych  w  tej  materyi  piszących  nie  poradti 
się ,  czyli  oni  przeciwnego  zdania  grontowniejiiemł 
dowody  nie  wspierają.  Ostrożność  ta  w  naszym  wieku 
wielce  potrzebna  t  namnożyło  się  autorów  wielo  którzy 
zbyt  wolne  zdania,  kształcą  pozornemi  dowody,  zwodzą 
nieostrożność  czytelników ,  i  mniej  bacznych  nieziui- 
cznie  wprowadzają  w  błędy. 

XI.  Widząc  po  większej  części  budynki  insze  muro- 
wane .  pytałem  się  Pana  Podstolego ,  dla  czego  dwór 
z  drzewa  postawił.  Domyślałem  się,  rzekł,  łe  mnie 
WPan  kiedy  o  to  zagadniesz  :  inszej  odpowiedzi  da4 
nie  mogę  nad  tę,  iż  wielce  tego  żałuję,  żem  domu  nie 
zmurował.  Opatrzyłem  go  ,  prawda ,  ile  możności  , 
mieszkam  wygodnie ,  ztem  wszystkiem ,  gdyby  nowy 
stawiać  przyszło,  nie  chwyciłbym  się  drzewa. 

Gdym  dóm  dla  siebie  porządny  wystawił,  obcho- 
dziło mnie  to  niezmiernie ,  że  chłopi  mojej  wsi  w  sza- 
łaszach  mieszkali ;  nie  można  albowiem  domami  nazy- 
wać chałup ,  w  których  pospolicie  poddani  nasi  mie- 
szkać  zwykli.  Nie  ten  u  mnie  gospodarz,  kto  wie ,  kiedy 
i  jak  żyto  albo  pszenicę  zasiać  i  zebrać  ;  kunszt  ten 
szacowny  dalej  się  rozpościera ,  a  w  obszernym  swoim 
okręgu  tyle  rzeczy  rozmaitych  zamyka  i  mieści ,  Iż  kto 
je  dobrze  upatrzy,  a  bardziej  jeszcze ,  kto  je  do  skutku 
prz3rwiedzie ,  najszacowniejszą  towarzystwa  ludzkiego 
cząstką  nazwanym  być  powinien.  Przed  ziemią  i  by- 
dłem człowiek  iść  ma  t  pierwej  więc  0  poddanych ,  nil 
o  pańszczyznie  mys!ić  należy. 

Tak  państw,  jako  i  szczególnych  majętności  naj- 
większe bogactwt)  wielość  poddanych.  Jako  więc  mo- 
narchy czułość  zmierzać  ma  ku  zaludnieniu  kraju  | 
równie  dziedzice  o  to  się  starać  powinni ,  łeby  ile 
możności  liczbę  poddanych  swoich  powiększali.  Pomi- 
nąwszy sposoby  niegodziwe  odmawiania  ,  zaborów , 
gwałtu ,  o  które  u  nas  nie  trudno  ;  zastanawiam  się 
nad  tcmi,  których  nie  tylko  korzyść,  ale  ludzkość  uczy. 
Wiemy  z  doświadczenia ,  jak  wiele  dsied  cMopakich 
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w  nieinowI<*clwie  umiera  t  nie  można  się  w  tej  mierze 
odwoływać  na  liabofć  konstytucji ;  po  większej  części 
a  rodziców  mocnych  i  czerstwych  zrodzone  są.  Przy^ 
ccyna  więc  nie  insza  takowej  straty,  jak  niedozór,  nie- 
dostatek i  zfe  mieszkanie.  Ile  moinosci  dwóm  pier- 
wszym starafem  się  zapobiedz  :  gdy  jednak  starania 
moje  nie  dość  jeszcze  byiy  skuteczne  y  wniosłem  stąd 
sobie ,  ie  złe  mieszkanie  temu  wszystkiemu  najwięcej 
winno.  Chałupy  chiopów  naszych  nizkie  są,  okienka  w 
nich  maie,  kominy  nad  dach  po  większej  części  nie 
wywiedzione,  podióg  nie  masz  :  stąd  zacieśnione  po- 
wietrze, dym,  wilgoó,  zarażają  mieszkających,  i  nie- 
macznie  wprawiają  w  derekta ,  którym  się  wiek  doj- 
rzały mocniej  opiera ,  niemowlęcy  zdoiaó  nie  może. 
Kaiidem  więc  budować  chałupy  nowe  tym  kształtem  , 
jak  je  W  Pan  widzisz.  Każda  przynajmniej  na  łokci 
dwa  od  ziemi  wzniesiona,  podłogi  w  izbach  z  tarcic, 
a  pod  niemi  dla  większego  uniknienia  wilgoci  piasek  i 
węgle ;  okna  w  takiej  proporcyi ,  iż  objaśniają  dobrze , 
na  zawiaskach ,  żeby  je  niekiedy  otwierać  można  było 
dla  nabrania  wolnego  powietrza  w  izbie.  Kominy  mu- 
rowane, wywiedzione  znacznie  nad  dach,  i  dymowi  nie 
dają  się  rozpościerać ,  i  od  niebezpieczeńatwa  ognift 
bronią.  Bydło  ma  swoje  oborę ,  drobiu  nawet  w  <hh" 
mach  nie  cierpię. 

Gdym  pierwszą  takowym  kształtem  chałupę  budo- 
wać zaczął ,  według  chwalebnego  swojego  zwyczaju , 
śmieli aię  ze  mnie  sąsiedzi,  że  chłopów  w  pałacach  osa- 
dzana Dałem  się  im  naśmiać  do  woli ,  teraz  mnie  za- 
czynają naśladować.  Prawda,  że  na  tę  budowlę  ezpens 
byi  znaczny,  ale  pożytek  sowicie  go  nagrodził  :  w 
dwójnasób  ludność  się  mojej  wsi  powiększyła ,  a  tem 
samem  intrata. 

XU.  Obudziłem  się  był  bardzo  rano,  a  że  jeszcze 
atońce  było  nie  weszło  ,  pierwsza  zaś  zorza  dzień  po- 
godny obiecywała,  wstałem  z  łóżka  i  wyszedłem  w 
pole,  chcąc  z  rannego  chłodu  korzystać.  Weszło  słońce, 
i  gdy  zaczynało  bieg  swój  wspaniały,  orzeźwiona  bjrła 
przytomnością  jego  natura ,  krzepiły  się  trawki ,  roz- 
wijały się  pączki  kwiatów,  lekki  wialrek  kłosy  uginał : 
słychać  bjfo  niezliczonego  rodzaju  ptactwa  radosne 
wrzaski ;  ja  wpośród  tak  przedziwnego  widoku  csułem 
niewypowiedzianą  wewnętrzną  słodycz,  a  łącząc  roz- 
rzewnienie moje  z  powszechnym  przyrodzenia  odgło- 
sem, wielbiłem  wszechmocność  i  dobroć  Stwórcy  wszech 
rzeczy.  W  tych  byłem  zanurzony  myślach,  gdym  po- 
strzegł  zbliżającego  się  ku  mnie  Pana  Podstolego,  Zdzi- 
wiony byłem  zrazu  tak  ranuą  jego  przechadzką  t  ale 
mi  powiedział ,  iż  pospolicie  podczas  lata  ,  wachód 
słońca  uprzedzał,  a  ranną  porę  obierał  na  oglądanie 
gospodarstwa  i  czynienie  dyspozycyj  domowych.  Gdy- 
śmy szli  dalej  w  pole ,  a  widok  wybujałego  zboża  bawił 
naf ,  patrząc  na  twarz  radosną  mojego  przyjaciela , 
przypomniałem  ma  ów  wiersz  z  Kochanowskiego  w 
Psalmie  LXV. 

Role  wszystkorodnyt  wiehiec  znakomity 
Nieaie  na  głowie ,  twoją  łaską  wity. 
A  gdzie  ty  kolwiek  stopę  swą  położysz , 
Obfitość  mnożysz. 

Pustynie  kwitną ,  góry  się  radują , 
W  polach  stad  mnóztwo  :  zbożem  obfitują 
Nizkie  doUoy  ;  a  pełen  nadzieje, 
Oracz  aię  śmieje* 


Są  rozmaite  radości  rodzaje ,  rzekł  Pan  Podstoli , 
zdaje  mi  się  jednak  ,  iż  żadna  tej  niewyrówna ,  którą 
czuje  gospodarz  ,  gdy  widzi ,  iż  Pan  Bóg  pracy  rąk  jego 
błogosławi.  Śmieje  się  oracz  ,  a  ten  śmiech  serca  pra- 
wego ,  najznakomitszem  jest  nwielbieniem  Opatrzności 
bozkiej. 

Po  różnych  dyskursach  przyszło  mówić  o  dozorze 
i  czułości ,  którą  każdy  pan  mieć  w  domu  swoim  po- 
winien. Stan  każdy,  rzekł  Pan  Podstoli ,  ma  swoje 
właściwe  obowiązki :  i  pan  i  sługa  do  nich  się  poczuwać 
muszą.  W  panu  czujność  pierwsze  między  innemi 
miejsce  trzyma  ;  bez  niej  najlepszy  sługa  popsuć  się 
może  ;  bez  niej  porządek  się  domowy  miesza,  gospo- 
darstwo upada  ,  i  nieznacznemi  stopniami  stan  ma- 
jątku ,  choćby  najobfitszego  ,  niszczeje  i  ginie.  Nie 
dość  jest  porządek  w  dóm  wprowadzić ,  kto  go  usta- 
wiczną czujnością  utrzymywać  zaniedba  ;  nie  dość  słu- 
żących napominać ,  kto  w  ich  sprawy  niewejrzy  ;  nie 
dość  postawić  na  swojem  miejscu  urzędnika ,  kto  na 
tego  urzędnika  nie  będzie  miał  oka.  Jestto  wprawdzie 
rzecz  przykra ,  niemiła  ,  uciążliwa ;  ale  któryż  takowy 
stan  w  życiu  ludzkiem  być  może,  któryby  swojej  przy- 
krości nie  miał  ?  W  porównaniu  tych  ,  które  się  co- 
dziennie przytrafiają,  lepiej  jednakowo  znosić  przykrość 
rozkazywania  ,  niż  ciężar  podległości. 

iNiech  nikogo  ta  Tałszywa  mazyma  nie  zwodzi,  iż 
najciężej  raz  tylko  dobrze  rzeczy  rozpocząć  ;  machina 
należycie  uregulowana  sama  przez  tię  potem  obracać 
będzie.  Nauczyło  doświadczenie ,  iż  najlepsze  przepisy 
bez  przyłożenia  się  prawodawczego  nie  są  skuteczne ; 
żadnej  takowej  machiny  na  świecie  nie  masz  ,  którejby 
niekiedy  nakręcać  i  poprawiać  nie  należało. 

Sługa,  choć  najlepszy,  oka  pańskiego  potrzebuje  •. 
niemoce  częstokroć  zgadnąć  intencyi  rozkazującego,  a 
w  wypełnieniu  rozkazów,  nieraz  takowe  się  okoliczności 
tiabć  mogą,  w  których,  albo  pierwsze  zdania  odmie- 
nić, albo  przynajmniej  odwlec,  lub  przyśpieszyć  na- 
leży. Jak  temu  wszystkiemu  dogodzić  ma ,  jeżeli  go  pan 
własny  nie  oświeci  7  jak  ma  oświecić,  jeżeli  go  na  wfakną 
wolą  puści?  Jeżeli  rozumne  stworzenie  do  bydląt  przy- 
równać się  godzi ,  służący  są  nakszlałl  koni  :  niech  (e 
złego  stangreta  lub  jeźdźca  poczują,  nabiorą  narowów, 
powodować  się  nie  dadzą,  krnąbrne  i  rozhukane  po- 
trafią nakoniec  jezdca  zrzucić  i  powóz  zgruchotać.  Nie 
trzeba  służącemu  dawać  czuć  ustawicznie  ciężaru  pod- 
ległości ,  ale  koniecznie  należy  dać  mu  kiedy  poznać , 
że  jest  sługa.  Czujność  roztropna  w  to  wszystko  potrafi. 
Ta  do  pozuania  charakteru  każdego  z  sług  wiedzie,  ta 
ich  skłonności ,  ich  przywary ,  ich  dobre  przymioty 
roztrząsa  ,  a  dopiero  na  lakowych  gruntownych  funda- 
mentach zwierzchności  swojej  użycie  stanowi. 

Nie  bez  przyczyny  po  wszystkie  wieki  kunszt  rzą- 
dzenia ludźmi  między  najcelniejsze  mieszczony  hył :  tylu 
albowiem  okolicznościom  podlega,  lak  wielkiej  roztrop- 
ności potrzebuje,  iż  sprawiedliwie  mówić  o  nim  można, 
że  jest  najtrudniejszem  człowieka  dziełem. 

Z  tych  więc  powodów  nie  grzeszy  tpn  pan  i  gospodarz, 
który  doglądaniu  czeladzi  cząstkę  dnia  swego  poświęca. 
Tysiączne  stąd  wzrastają  pożytki ,  jako  to  się  jawnie  z 
widoku  rządnego  domu  pokazać  może.  Ze  jednak  zbytek 
w  każdej  rzeczy  jest  naganny ;  strzedz  się  tego  panu 
każdemu  trzeba,  żeby  czujność  nie  wypadała  z  tych 
karbów,  które  jej  roztropny  dozór  oznacza  :  staje  się 
albowiem  natenczas  zrzędnością,  a  raz  w  tym  stanie 
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pottawioDi,  i  rozkazuj ącem u  i  sfuchającftmu  niezoofua 
jeat  t  rozkazującemu ,  wprowadzając  go  w  uftawiccaą 
troikliwość ;  stuchającym ,  tracąc  w  nich  ockot^  tlo 
posługi. 

XIII.  Kiesnacznie  z  pierwszej  materyi  o  dozorze 
czeladzi  wpadliśmy  w  dytkurt  o  porządku  i  ochędóz- 
lwie.  Porządek  duszą  jest  wszystkich  rzepzy,  rzeki 
Pan  Podsloli.  Dobrem  a  jednostajuem  rzeczy  ulożeoiem 
ńriat  Irwa.  Z  większych  do  mniejszych  rzeczy  biorąc 
witęp  i  pochop ;  to ,  co  w  powszechności  uważamy,  do 
•scsególnych  stosować  powinniśmy.  Trafiało  mi  się 
częstokroć  widzieć  gospodarzów  skrzętnych,  tobie  i 
czeladzi  wszystkiego  ujmujących,  1  tem  wszystkiem 
majątek  ich  nisz*'.zai.  Ciekawie  szperałem ,  jakie  mogły 
być  przyczyny  tak  przeciwnych  na  pozór  konsekwencyj; 
uie  insze  analaiłem  nad  nierząd.  W  zamieszaniu  po* 
wssechnem  nie  jest  rzecz  podobna,  aby  oko  jednego 
człowieka  dostrzedz  mogło  rozitndanych,  że  tak  rzekę, 
części ;  porządek  każdej  właściwe  miejsce  oznacza  j  je- 
dnakie zgromadza,  podobne  zbliża;  stąd  w  ułożenia 
należytem  i  właściwej  symelryi  zostając,  iatwiej  pod 
oko  podpadają ,  i  bez  pracowitego  zatrudnienia  użyte, 
poprawione,  lub  odmienione  być  Aogą.  Idźmy  %  raniej 
azych  rzeczy  do  większych  :  rząd  dobry  wzniósł  małe 
państwa,  wielkie  nierządem  upadły  {  i  to  przysłowie,  a 
bardziej  paszkwil  ojczyzny  naszej  :  Polska  nierządem 
atoi ,  jak  jest  fałszywe  z  gruutu ,  tak  daj  Boże ,  żeby  nas 
kiedy  o  zgubę  nie  przy]>rawilo. 

Gdy  mówię  o  rządzie,  biorę  go  w  jak  najścislejsaem 
tłumaczeniu.  Nie  dość  jest,  trzymać  się  ścisłe  raz  przepi- 
MDej  planty  w  rzeczach  ważniejszych ;  nie  dość  jest  do 
mniejszych  używać  powszechnych  reguł,  i  według  nich 
•ię  obchodzić  :  porządek  z  tych  reguł ,  jako  ze  żródta 
wychodzić  powinien,  ale  w  tem  ujściu  trzeba,  żeby 
rzecz  każJa ,  choćby  się  zdawała  najmniejszej  wagi , 
zmierzała  przecie  do  powszechnego  celu,  i  miała,  że 
tak  rzekę,  piętno  pierikiastkowej  symelryi.  Tu  się  do* 
piero  stosować  ,  tu  służyć  może  owa  wyżej  wspomniona 
dobrze  nakręconej  machiny  komparacya.  Doświadczenie 
długie  wdraia  części  do  jednostajnych  obrotów,  i  ujmuje 
pracy  troskliwego  dozoru  :  może  więc  ten,  który  ma> 
chinę  sporządzif ,  niekiedy  odpocząć ,  ale  nigdy  tak 
sobie  dowierzać  nie  powinien ,  żeby  niekiedy  sprężyn 
nie  opatrzył. 

Za  dobrym  rządem  id/.ie  ochędóztwo  ,  przymiot 
istotny  uczciwego  domu.  Mniemają  niektórzy,  iż  do 
dobrego  gospodarstwa  mnirj  należy  ;  ja  trzymam  prze- 
eiwnie.  Ochędóztwu  skutkiem  jest  porządku  :  gdzie  go 
więc  nie  masz,  poi-ząd:'k  lam  być  nie  może,  gdzie  zaś 
nie  masz  porządku  ,  tam  nie  masz  gospodarstwa.  Ochę- 
dóztwo zdrowiu  służy;  więc  i  względem  bydląt,  istotnej 
części  gospodarstwa,  zachonanc  być  powinno.  Tak  długo 
trwający  mór,  kto  wie,  jeżfdiby  uiebyf  w  pierwiastkach 
zatrzymany,  gdyby  się  gospodarze  umieli  z  nim  ochę- 
dóżnie  obchodzić. 

Ci,  którzy  powierzchowność  nazwali  znakiem  tego, 
co  się  wewnątrz  c/łowieka  d;:icje,  największą  dali  ochę- 
dóztwa  zaletę.  I  wprawd/.ie  nadto  w  tej  mierze  pozór 
nie  zdradził. 

Inszych  życia  przepi»ón  wykonanie  częstokroć  bywa 
tradne,  czasem  ledwo  podobne:  ochędóztwo  w  każdym 
stanie  i  okoliczności  zachować  łalwo  można  :  zachować 
zaś  powinniśmy  nie  tylko  dla  naszego  własnego  dobra, 
ale  i  przez  wzgląd  dla  inszych,  żebyśmy  oczu  cudzych 


nie  obrażali.  Trzyma  więc  ochędóztwo  niepoapoUt* 
miejsce  między  cnotami  towarzyskiemi ,  i  wypłaca  ai^ 
nam  za  starania,  które  o  niem  mamy  {  gdy  powicrt- 
chowność  nasze ,  jeżeli  nie  wdzięctną.  i  mii%f  inoaną 
przynajmniej  czyni. 

W  rozmaitych  darach  natury,  przyrodzenia  dawca, 
użyczył  człowiekowi,  czego  mu  tylko  potrzeba,  prcaciai 
nie  dość  było  na  tem  dobroci  jego  :  tei  sama  dary 
użyteczne  wewnęlrznemi  przymioty,  wdziękiem  po- 
wierzchownym okrasił. 

XIV.  Pytałem  się  Pana  Podstolego ,  jakich  aaftywaf 
sposobów,  żeby  dostać  sług  dobrych,  albo  ich  takiond 
uczynić?  Łatwe  są,  odpowiedział,  a  wszystkie  od  pana 
zawisły.  Naprzód  nie  trzeba  być  skorym  w  przyjdą. 
Wiele  zawisło  ua  dobrym  słudze  t  trzeba  więc  ila  ■»>!• 
ności  poznać  jak  najgruntowniej,  charakter,  przymioty, 
skłonności  tych  ,  których  przyjmujemy.  Nie  jest  to 
dzieło  jednego  dnia.  Powicrzchownoad  częstokroć 
zdradza,  postać  skromna  tai  niekiedy  gwattowno  pazzyo. 
Wiek  zepsaty  chytrość  ucsyuił  przjrmiotem  wicyalkich 
stanów.  Umieją  już  i  niższej  kondycyi  ladzie  inaeiaj 
czynić,  niż  myślą ,  inaczej  się  pokazywać,  nii  aą  w  ialo- 
cie.  Poznanie  charakterów  ludzkich ,  jakem  wyżej  na* 
mienił ,  nader  jest  ciężkie ,  jednak  koniaczne ,  trzeba 
więc,  ile  możności,  udawać  się  do  tej  nauki,  bez 
której ,  jeżeli  przedtem  obejść  się  było  ciężko ,  teraz 
niepodobna. 

Ci  wszyscy,  którzy  u  mnie  służą ,  albo  w  domu  moim 
urodzili  się  i  zrośli ,  albo  jeszcze  od  rodziców  pozostali^ 
albo  jeżeli  przychodnie ,  na  lat  kilka  przed  przyjJdleBi« 
do  mnie ,  byli  mi  już  znajomi.  Wiem  ja ,  co  lo  jaat 
rekommendacya ,  albo  ceremonialne  listów  odil||i^rdi 
zalecenie.  Fałszywa  lo  moneta  pod  dobrym  atoplm. 
Nie  oglądam  się  więc  na  te  paszporty,  wolę  się  CMMin 
obejść  bez  usłużenia ,  niż  puszczać  na  hazard  rum 
takową,  od  której  wygoda  i  spokojność  moja  zawiali. 
Jakoż  niezawiodłem  się  na  tej  mojej ,  może  w  oczach 
cudzych  zbytecznej,  troskliwości.  Mam  czeladi  dobrą, 
wierną,  spokojną.  Jeżeli  z  swojej  strony  dobrze  mi 
służą,  ja  z  mojej  miałem  zawsze  i  mam  za  najistotniejszą 
powinność,  dotrzymać  im  tego  punktualnie,  com  obie- 
cał. Niewielkie  u  mnie  jurgielly,  alem  żadnemu  zasług 
nie  winien.  Staram  się  też  pochwałą,  datkiem,  nagra- 
dzać ich  wierność,  ich  powolność.  Nienczciwemi  słowy, 
miną  pogardzającą ,  tyrańskiemi  męczarniami ,  jarzma 
ich  nie  powiększam.  Poufałości  i  dyslynkcyj  zbyt«cznych 
strzegę  się :  a  tak  w  równej  zostajemy  mierze ,  oni 
posłuszeństwa  bez  upodlenia,  ja  zwierzchności  bez 
okrucieństwa. 

Dobrze  ten  powiedział,  który  kazał  się  zapatrywać 
na  sługi ,  jak  na  przyjacioły  nieszczęśliwe.  Znajdują  się 
w  tej  krótkiej  mazymie ,  wszystkie  obowiązki  dobrego 
pana. 

Ma  kto  jednego  sługę,  niech  tak  jego  prace  roz- 
mierza ,  iżby  uie  był  zby tecznością  posłog  przygnę- 
biony. Ma  wielu,  niech  takowy  między  niemi  uczyni 
rozmiar ,  żeby  rozdzieleniem  usługa  panu  atała  się 
zdatna,  służącemu  znośna.  Wielość  czeladzi  jakowąś 
okazałość  sprawia,  ale  najlepiej  jest  usłużonym,  kto 
mało  ma  posługaczów.  Roztropność  nie  tylko  ich  wybór, 
ale  i  liczbę  ustanawiać  powinna. 

W  dobraniu  domowników  nietylko  na  własną  wygodę, 
ale  na  stan  swój  wzgląd  mieć  należy,  kto  wysoki  urząd 
na  sobie  nosi ,  jedne  część  domowników  dla  siebie , 
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wi<kuą  poiow^  dla  charakteru  i  stopnia  twojego  trsy- 
uulĆ  miui.  Wynosić  »ię  nad  wtatoą  kondycyą,  jetlto 
plochość ;  nie  postawić  się  w  takim  stanie ,  jakiego  po 
nas  swycMJ  i  praystojnosć  wyciąga,  gorsze  jesicte 
pnestępstwo. 

Nie  ciyń  priez  drugich ,  co  sam  przez  siehie  uczynić 
noaets,  masy  ma  była  mego  ojca  :  nie  raz  mi  ją  powló- 
nyi,  gdym  pierwszy  raz  wychodzii  na  świat.  Zachowuję 
ją  więc  ile  możności.  Gdyby  rozmaitych  kondycyj  pa- 
nowie częstokroć  zastanawiali  się  nad  tym  punktem , 
tewHhy  rząd  dobrze  w  ich  domu ,  marszaiek  nie  przy« 
wiatZGzalby  sobie  zbytecznych  prerogatyw,  sekretarz 
BŚa  wszystkieby  sekreta  wicdziai,  koniuszego  rumaki 
mniej  byłyby  spasoe ,  nie  dzieliłby  się  piwniczy  z  Jego- 
mościa winem,  ani  szafarz  przy  smaczkami.  Nie  wchodzę 
w  krytykę  cudzych  domów,  to  wiem,  iż  dozorowi  mo- 
jemu winienem  istotę  całego  gospodarstwa ,  a  nade- 
wssystko  spokojność. 

Mijam  ione  w  szczególności  przepisy  i  obserwaeye, 
jak  się  pan  względem  sług ,  jak  słudzy  wzajemnie  wzglę- 
dem pana  obchodzić  mają ;  zastanawiam  się  nad  jed- 
nym ,  według  zdania  i  doświadczenia  mojego ,  najdziel- 
niejszym sposobem. 

Służący,  lubo  nie  jest  niewolnikiem ,  albo  przynaj- 
mniej być  niepowinien,  traci  przecie  wolność,  najsza- 
cowniejszy przywilej  człowieka.  Gdy  go  urodzenie  iub 
nieszczęśliwe  przypadki  do  tego  stanu  przywiodły^  nie 
iiuay  powinien  być  cel  służby  jego,  jak  ten,  żeby  z 
Ifepnedanej  na  czas  wolności  tyle  zysl^ał,  iżby  znowu 
mó^iię  itAĆ  wolnym.  Do  tego  punktu  zmierzać  po* 
wiaftjt  prace  ftngi,  wdzięczność  pana.  Gdy  u  mnie 
kiUljliiifcie  lal  mniej  lub  więcej ,  co  się  miarkować  m* 
wai^fdem  rodzaju  pracy,  wiernie  który  z  czeladzi  służył, 
wyswalam  go  od  jarzma  służebniczego ,  nadaję  grunt , 
wysławiam  dóm,  naznaczam  dożywotnią  a  proporcyo- 
nalną  do  stanu  jego  pensyą  Inb  ordynaryą.  Dzieci  jeżeli 
ma,  do  uaług  biorę,  lub  do  rzemiosła  oddaję.Tym  sposo- 
Mm  wypłacam  się  z  obowiązku  wdzięczności,  zyskuję  ze 
iiogi  przyjaciela ,  w  majętności  mieszkańców  mnożę ,  a 
«  dsieciach  ich  dobrze  wyćwiczonych ,  znajduję  gniaz- 
do, że  lak  rzekę,  nowych  sług  nadal,  znajomych, 
obowiązanych  i  wiernych.  Ten  sam  zyskiwają  u  mnie 
przywilej  i  ci,  którzy,  lubp  nie  dopełnili  w  usłupch 
aamierzonego-  kresu  ,  przez  kalectwo  lub  chorobę  stali 
•iędo  slaftby  niezdolnymi.  Mieć  o  takowych  staranie, 
każe  mtlość  bliźniego,  charakter  poczciwy,  politowanie, 
wszystkie  nakoniec  i  religji  i  obyczajności  przepisy  i 
obowiązki*  Pan  nieczuły  nad  dolegliwością  sług  swoich, 
pan  dobrowolnie  jej  przyczyniający,  pan  opuszczający 
V  nieiscsęścin,  monstrum  jest  natury,  niegodne  ludzkie- 
go towarzystwa,  protekcyi  praw,  względu  starszych, 
•pćjrsenia  nakoaiec  poczciwych  ludzi. 

Te  domki  po  lewej  stronie  dworu,  idąc  do  kościoła  , 
które  się  jednosujnością  swoją  WPanu  podobały  ,  są 
to  .mieszkania  starych  sług  naszego  domu.  Matrona  , 
która  z  nami  jadła ,  Jejmościna  niegdyś  ochmistrzyni ; 
a  ten  starzec  poważny,  któregoś  W  Pan  także  przy  stole 
widział,  jeszcze  za  rodziców  moich  tutejszej  wsi  podsta- 
rości.  Starzy  ci  ludzie  dawnością  usług  i  przebywania  w 
domu  jednym,  zabierająiiu  panu  i  dzieciom  przywiąza- 
nie nadzwyczajne.  Zdaje  się  im  czasem ,  iż  oni  są  rodzi- 
cami ,  bracią ,  pokrewneui  tych  ,  z  któremi  wiek  twój 
oaiy  strawili.  I  z  tej  zapewne  przyczyny,  mój  stary  ss*- 
fan,  który  jeszcze  u  dziad*  mojego  służył,  taje  mnia  o 


zbytek  ;  a  pani  ochmistrzyni  gdy  mówi  o  moich  synach 
lub  córkach ,  inaczej  nigdy  niepowiada  ,  tylko  nasze 
dzieci. 


SIĘGA    II. 

I.  Pazzcaooz/^c  się  po  wsi  z  Panem  Podstolim,  wstą- 
piłem umyślnie  do  domu  jednego  z  poddanych ,  żebym 
oczyma  oglądał  to  ,  com  wprzód  od  niego  słyszał. 
Wszedł  ze  mną  *•  natychmiast  otoczyły  go  dzieci ,  z  któ- 
remi gdy  się  bawił ,  matka  na  to  patrząc  ,  miała  Izy  w 
oczach.  Obszedłem  wszystkie  kąty  domu,  i  znalazłem,  iż 
powieść  przyjaciela  mojego  zupełnie  się  zgadzała  z 
prawdą.  Co  mnie  zaś  najbardziej  konlentowało,  bjrło  to, 
iż  widziałem  maóztwo  dzieci  pięknych,  raźnych  i  zdro- 
wych. Pytałem  się  maiki ,  wiele  jej  wymarło  ?  odpo- 
wiedziała ,  żadne  {  potwierdziłam  się  więc  w  tem  ,  com 
od  Pana  Podstolego  słyszał,  iż  złe  mieszkanie  i  niedoaór 
najbardziej  rozmnożeniu  szkodzi.  Wyszliśmy  i  tego 
domu  i  nieznacznie  wszczęliśmy  o  tem  mowę ,  jak  się 
panom  dziedzicom ,  lub  possessorom  z  poddanymi  ob- 
chodzić należy,  Byliłry  szczęśliwszymi  nierównie  i  ma- 
jętniejszymi panowie  nasi ,  rzekł  Pan  Podstoli ,  gdyby 
mogli  być  gruntownie  o  tem  przeświadczeni ,  iż  ich 
poddani  tak  są  ludźmi ,  jak  i  oni.  Zdała  mi  się  być  oso- 
bliwa ta  powieść,  i  rzekłepi  t  iż  żadnego  takiego  pana  nie 
znałem,  któryby  mniemał,  iż  jego  poddani  są  zwierzęta. 
Ze  skutku  o  rzeczach  sądzić  należy,  odpowiedział  Pan 
Podstoli ;  ja  nie  mogę  temu  wiertyć  ,  że  len  chłopa 
człowiekiem  być  mniema ,  który  się  z  nim  jak  z  bydlę- 
ciem obchodzi.  Jeżeli  to  więc  być  nie  może  ,  iżby  ma- 
jętniejsi mniemali  ,  że  są  inszej  natury  od  ubogich , 
przeświadczenie  takowe  tym  bardziej  potępia  ich  nie- 
ludzkość.  Zwyczaj  zażywający  nieco  dzikości,  utrzymuje 
w  krajach  naszych  ścisłe  poddaństwo ,  albo  jak  prawnie 
zowiemy,  przywiązuje  człowieka  do  roli.  Mazwisko  to, 
lubo  słodsze  na  pozór ,  mało  się  przecież  różni ,  od 
rzeczywistego  niewolnictwa.  INie  wchodzę  tu  w  to  t 
czyli  należy,  czyli  można,  i  jakim  sposobem  możoaby  tę 
zastarzałą  nieprawość  znieść.  Rzecz  ta ,  jak  słyszę  , 
roztrząsana  już  była  wielokrotnie  tam ,  gdzie  o  tem  de- 
cydować należy  :  nie  widzieliśmy  jeszcze  skutków  tego 
roztrząśnienia  ,  pochlebiać  jednak  sobie  należy  ,  iż 
przyjdzie  czas  taki ,  w  którym  nieuprzedzone  umysły 
wnijść  raczą  w  rozsądek  tak  wielkiej  sprawy ,  i  decyzya 
pożądana  nastąpi. 

Poddaństwo ,  albo  ,  jeżeli  mam  prawdziwego  terminu 
użyć  ,  niewola  chłopska  ,  upadla  umysły  tego  rodzaju 
ludzi ,  których  los  pod  moc  cudzą  poddał.  Wraża  jako- 
wąś  naturalną  niechęć  piceciw  panom  ,  na  których  w 
swojej  sytuacyi ,  nie  inaczej  się  zapatr^-wać  mogą,  tylko 
jak  na  instruroenla  swojego  nieszczęścia.  Potwierdzać 
zdają  się  panowie  te  zdania,  obchodzeniem  z  poddanymi 
nieludzkiem.  Stąd  w  panach  wzgarda  ku  poddanym  ,  w 
poddanych  nienawiść  ku  panom.  Czegóż  się  z  tych 
wzajemnych  sposobów  myślenia  spodziewać  można  7 
Oto  pan  gardzący  osobą  chłopa  swojego,  ojfgodobre 
inienie  nie  dba  ■-  chłop  nienawidzący  pana ,  pracować  na 
niego  nie  chce.  Stąd  żróJło  niejiorządku  w  majętno- 
ściach, przyczyna  upadku  gospodarstwa  ,  ruina  kraju. 
Mówię  ,  ruina  kraju  '•  jeżeli  go  albowiem  rolnictwo  nie 
wesprze  ,  wszystkie  inne  do  sapomożenia  i  podźwignie- 
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Dia  sposoby  daremne.  Nie  tylko  więc  ludzkość  ,  ale 
sysk  nass  wiasny,  powinienby  nas  pobudzać  do  dobrego 
obcbodzenia  si^  z  poddanymi. 

Ja  ,  co  się  raoicb  tycze  ,  skórom  tylko  po  rodzicach 
majętność  objąf,  oajpierwsse  staranie  na  to  obróciiem  , 
żebym  poddanych ,  do  jak  najlepszej  sytiiacyi  wedtug 
ich  stanu  przyprowadził.  Pobiogosławii  Pan  Bóg  inleo- 
cyi  mojej  ,  i  lubo  z  początku  naśmiewali  się  ze  mnie  są- 
siedzi ,  widząc  jednak ,  że  mi  na  dobre  wjssło ,  już  uą 
teraz  nie  śmieją. 

W  zapomożeniu  poddanych  trzeba  znać  miarę.  Ich 
slan  zbytecznego  majątku  nie  wyciąga ,  a  przeto  grze- 
szyłby nieroztropnością  dziedzic  lub  possessor,  któryby 
się  ubożyi  na  to  ,  żeby  jego  poddani  mieli  nie  tylko  nad 
potrzebę,  ale  i  do  zbytku.  Jeżeli  który  z  nich  godziwym 
przemysłem ,  do  tego  stanu  dojdzie ,  że  ma  więcej  nad 
potrzebę ,  nie  trzeba  go  niszczyć  pod  preteztem  ,  i« 
ibytek  dobrego  mienia  człowieka  psuje.  Zażywają  ai 
nadto  lej  tyrańskiej  mazymy  panowie  nasi.  Może  bo- 
gactwo człowieka  popsuć  ,  ja  temu  nie  przeczę  ->  ale  tA 
maiyma  nie  nadaje  prawa  nikomu  do  kradzieży » jest 
zas  kradzież,  brać  od  chłopa ,  co  nie  nel^y.  Chłop  bo- 
gaty zaszczytem  jest  i  chwałą  dziedzice  t  roatropnośó 
pańska  złemu  zażywaniu  bogactw  łatwo  wiil|ried  idota. 

Powiadają  żarliwi  partyzanci  starych  wnogów ,  że  z 
chłopy  dla  tego  się  surowo  obchodzić  trzeba ,  iż  ten 
rodzaj  groby  żadnej  czułości  oie  ma,  z  naUiry  pana  nie- 
nawidzi, a  za  najmniejszem  poUażeniem,  rozhukać  się 
i  jarzmo  zrzucić  może.  Dajmy  to ,  że  rodzaj  chłopski , 
gruby ,  nieczuły  ,  krnąbrny ,  pana  nie  lubi  ^  któż  tym 
wszystkim  przywarom  winien  ?  Zli  panowie.  Natura  nie 
przywiązuje  talentów  do  kondycyj.  Znałem  wiele  dusz 
chłopskich  w  panach ,  wielu  chiopów,  kiórymby  Jaśnie 
Wiebnojbiymi ,  Jaśnie  Oświeconymi ,  być  przystało. 
Okrtcieństwo  rodzi  podłość ,  czułość  umarza  ,  do  bun- 
tów wiedzie.  Tyrana  kochać  ,  jest  przeciw  naturze. 
Niechże  siebie,  nie  swoich  poddanych  winująci,  którzy 
tak  wielkie  postrzegają  w  nich  defekta.  Mają  się  moi 
chłopi  lepiej  od  wszystkich  innych  całej  okolicy,  śmiele 
mówić  mogę ,  że  mnie  ko<.-hają ,  buntu  żaden  nie  pod- 
niósł ,  są  wdzięczni  :  tego  przymiotu  podłe  dusze  nie 
znają. 

Co  się  tycze  pierwszego  zarzutu  ,  że  rodzaj  chłopski 
grubiański  :  trzeba  się  nieco  zastanowić  nad  tłumacze- 
niem tego  wyrazu.  Jeżeli  przez  tę  grubość  ma  się  zna- 
czyć umysł  niepolerowny,  powierzchowność  nieokazata, 
pojęcie  niebystrc,  lubo  si^  i  to  w  powszechności  chłopom 
aplikować  nie  może  ;  przecież  choćby  i  tak  względem 
wszystkich  było  ,  nie  widzę  ja  stąd  przyczyny ,  do  nie- 
ludzkiego z  nimi  się  obchodzenia.  Czego  komu  przy- 
rodzenie nie  nadało  ,  winować  go  o  to  nie  można ;  gru- 
biaństwo  jedynie^ię  tylko  do  powierzchowności  ściąga  , 
na  cóż  go  nazywać  istotnym  ityslępkiem?  A  nakoniec  , 
któż  wie  ,  jeżeliby  bystrzejsze  w  nich  pojęcie  na  szkodę 
penów  nie  wyszło  ? 

II.  Powróciwszy  z  przechadzki ,  usiedlitimy  w  cieniu 
lip  na  podwórzu  ,  gdzie  nedług  zwyczaju  okofo  szóstej 
zgromadzała  się  caia  familia.  Przyniesiono  mleko  , 
jedliśmy  wszyscy  społem.  Gdyśmy  się  dostatecznie 
ochłodzili ,  resztę  mleka  rozdano  chłopskim  dzieciom  , 
które  nas  otaczały.  Wdzi<;k  wieku  tego  ,  niewinność  ich 
zabaw  i  igraszek  bawiły  mnie  ;  a  to  dziwiło,  iż  w  podziale 
danego  im  mleka  ,  nie  pokazywały  zbytecznego  łakom- 
stwa i  porywczości  ,  ale  obrawszy   z  pomiędzy  siebie 


jednego ,  każdy  w  prystawkę  brał ,  co  mu  tamten  na 
porcyą  naznaczył  -.  ów  zaś  kontent  z  dystynkcyi ,  po- 
ważną postać  na  siebie  przywdział ,  i  bojąc  się  może  , 
łeby  go  U  dystynkcya  za  drugim  razem  nie  chybiła,  lak 
dobrze  drugich  dzielił,  iż  mu  się  samemu  nic  nie  dostało. 
Postrzegła  to  Pani  Podstolina  ,  i  pochwaliwszy  wstrze- 
mięźliwość ,  w  nagrodę  kazała  mu  świeżego  mleka  przy- 
nieść 1  dała  garść  orzechów.  Zatem  nastąpił;  między 
niemi  gry  różne ,  klóremi  nas  zabawiały  dość  długo. 
Rozeszli  się  inni,  myśmy  się  zostali  pod  lipami,  a  gdym 
zadziwienie  moje  ze  wstrzemięźliwości  tych  dzieci  wy- 
raził Panu  Podstolemu,  odpowiedział  1  iż  to  jest  sku- 
tkiem dobrej  edukacyi. 

Każdemu  stanowi ,  rzekł  dalej  ,  wychowanie  dobre 
potrzebne ;  do  różnicy  zaś  kondycyj  stosować  się  po- 
winno. Wszystkie  chłopów  moich  dzieci  do  szkoły  p*- 
rafialnej  chodzą ;  tam  uczą  się  czytać,  pisać,  rachować. 
Przychodzi  tam  niekiedy  i  sam  Kiądz  Pleban,  i  oprócs 
tego,  co  na  kazaniu  lub  katechizmie  nauczyć  §ią  mogą, 
opowiedz  im  reguły  obyczajności,  obowiązki  suoów, 
do  ich  wieku  i  pojęcia  akomodowane.  Czynią  niekiedy 
tak  przed  nim  ,  jako  i  przed  nami  popisy  swoje.  Ci , 
którzy  najwięcej  z  nauk  korzystali ,  odbierają  w  przy- 
tomności rodziców  swoich  pochwały  i  nagrody.  Przy- 
chodzą do  dworu,  i  wrota  dla  nich  nie  są  zamknięte,  e 
to  dla  tego  najbardziej  ,  żeby  się  grubiaństwa  odzwy- 
czaiły, traciły  wstręt  od  panów  i  bojażń  priestawanie 
z  ludźmi  wyższego  stanu.  Słyszą  niekiedy  rozmowy 
nasze,  wszystko  to  nieznacznie  wpaja  się  w  umysły 
młode ,  i  niepodobna ,  żeby  zczasem  nie  miały  jakie- 
gożkolwiek  pożytku  odnieść.  Powróciwszy  do  domów, 
powiadają  rodzicom,  co  wfdci*ły « co  słyszały;  tym  spo- 
sobem pamięć  się  ich  poleruje,  rodzice  z  takowych  po- 
wieści nabywają  pomału  wiadomości  różnych  rzeczy, 
a  widząc  łaskawe  państwa  z  dziećmi  postępowanie  , 
łączą  z  uszanowaniem  wdzięczność,  i  stają  się  ich  przy- 
jaciołami.  Ta  ostatnia  ezpressya ,  zdała  mi  się  być 
mniej  przyzwoita ,  i  pooiewolnem  wzruszeniem  dałem 
to  po  sobie  poznać.  Nie  darował  mi  tego  wzruszenia 
Pan  Podstoli,  i  dalszą  mowę  tak  ciągnął. 

Nie  dziwuję  się  temu,  iż  wyraz  przyjaźni  poddanych 
względem  pana,  zdał  się  WPaou  niewłaściwy.  Nie 
łacno  się  zastarzałych  impressyj  pozbyć  można.  Ta  , 
która  nierówność  koudycyi  przeszkodę  pazyjaźni  uczy- 
niła, ledwo  nie  powszechna.  Rzadki  jest  fałsz  na  świe- 
cie, któryby  nie  miał  za  sobą  większości  głosów.  Niech 
więc  drudzy  mysią,  jak  chcą,  nie  powinno  nas  to  od- 
stręczać od  dobrze  myślenia.  Przyjaźń  nie  tytułów, 
ale  serca  potrzebuje,  wszystkim  więc  stanom  właściwa 
jest  :  tym  tylko  wolno  kłaść  w  przyjaźni  dystynkcye, 
którzy  w  ubóztwie  i  nizkich  kondycyach ,  równo  z  uję- 
ciem dóbr  zwierzchnich  ,  upodlenie  i  skażenie  zew- 
nętrznych przymiotów  umysłu  i  serca  kładą. 

11 1.  Wróciliśmy  się  po  tej  dygressyi  do  dawniej 
zaczętego  dyskursu ;  tak  go  dalej  Pan  Podstoli  pro- 
wadził. Do  dobrego  wychowania  dzieci ,  istotnie  po- 
trzebny jest  przykład  rodziców.  Z  tego  powodu  starałem 
się,  ile  możności,  wykorzenić  w  poddanych  moich  ze- 
starzały nałóg  pijaństwa.  Panów  niebaczność  na  nie- 
wstrzemięźliwość  poddauych,  zakłada  u  nas naj znaczniej- 
szą część  iulraty.  Trzyma  pan  na  siebie  szynk  kar- 
czemny, albo  go  w  arendę  puszcza  ;  żeby  zaś  jak  najwię- 
cej mógł  zyskać,  ledwo  do  tego  nie  przychodzi,  iż  chło- 
pom za  pańszczyznę  upijać  się  każe.  Prawda ,  iż  gdyby 
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chiopi  nie  pili ,  ZDiDiejszylby  się  izynk ;  ale  niech  się 
panowie  nad  tern  zastanowić  raczą ,  iż  zysk  ze  ziych 
akcyj  pochodzący,  nieprawy ;  iż  dając  sposobność  do 
pijaństwa ,  niszczą  poddanych  ;  iż  stając  się  zabójcami 
ludzi  do  siebie  należących,  grzeszą  przeciw  ojczyźnie, 
która  ich  najpierwsząj^st  panią.  Me  wchodzę  w  zawód 
sumienia ,  rzecz  ta  do  Teologów  należy ;  nad  tem  się 
zastanawiam,  iż  dla  tak  sprawiedliwych  względów  jakiem 
wyrazit,  sakryfikować  cokolwiek  własnego  zyaku ,  jest 
to  obowiązek  poczciwego  cziowieka ;  gdyby  nawet  zu- 
pełny zysk  arendy  karczemnej  upadt ,  bojaźń  ,  choćby 
największej  straty,  od  peinieuia  obowiązków  nikogo 
rozgrzeszyć  nie  może.  Ale  nie  masz  się  czego  obawiać. 
To  coby  się  stracić  mogło  na  arendzie,  gdyby  chłopi 
byli  wstrzemięźliwi,  zyska  się  na  czynszu,  zyska  na 
panszczyznie ,  zyska  na  dobrej  uprawie  roli ,  zyska  na 
tysiącznych  innych  okolicznościach  ,  a  to  takowym  jak 
u  mnie  sposobem.  Z  czasem  i  cierpliwością  przezwy- 
ciężyłem w  poddanych  moich  nałóg  pijaństwa.  Szynku 
wódki  w  moich  karczmach  nie  masz,  ale  natomiaM  piwo 
dobre,  a  niezbyt  mocne  przedaję  :  piją  go  chłopi  za 
zwyczajny  trunek,  bo  ich,  ile  zamożnych,  stanie  na  to. 
Co  więc  przedtem  upił  się  z  nich  każdy  złą  wódką  za 
groszy  sześć,  dziesięć, teraz  nie  upijając  się  wyda  rapiwo 
dwanaście.  Przed  lat  trzydziestą  zastałem  we  wsi  gospo* 
darzów  pijaków,  a  przeto  ubogich  ,  słabych ,  niedołę- 
żnych ,  trzydziestu  pięciu ;  jest  ich  teraz  zdrowych , 
czerstwych,  dobrze  się  mających  sto  dwadzieścia ;  liczba 
więc  pijących  przymnożyła  się  w  trójnasób.  Czemże  się 
pomnożyła?  śmiem  powiedzieć,  iż  najbardziej  wstrze- 
mięźliwością. Gorzałka  krew  zapala,  humory  suszy  t 
rzadko  pijak ,  osobliwie  jednak  gorzałczany ,  starości 
dojdzie ;  dzieci  takich  rodziców  słabe,  nikczemme ,  po 
większej  części  w  niemowlęctwie  umierają.  Za  jeden 
więc  i  to  zle  wykalkulowany  karczemny  zarobek  ,  nie- 
zliczone inne  niebaczni  panowie  tracą.  Uczyniłem  ja  w 
czas  tę  uwagę,  ośmieliłem  się  iść  wbrew  prewencyom 
dawnym ;  mam  za  to  poddanych  dostatkiem,  a  arenda 
lubo  w  wiosce,  od  dwóch  tysięcy,  przyszła  do  ośmiu,  a 
może  i  z  okładem. 

Spytasz  mnie  WPan  podobno  ,  jakim  aposobem 
odzwyczaiłem  poddanych  od  pijaństwa?  'Wiele  mnie 
to,  przyznać  się  muszę,  z  początku  kosztowało,  i  nie* 
rychło  przyszedłem  do  tego.  Przecież  nie  traciłem 
serca,  i  mimo  spodziewania  wielu  ,  dokazałem  tego,  o 
czem  juzem  sam  powątpiwał.  Ci  gospodarze,  który- 
chem  po  śmierci  rodziców  zastał,  byli  od  młodości  do 
tego  nałogu  przyzwyczajeni,  powoli  więc  ich  odzwycza- 
jać potrzeba  było.  Najpierwszy  sposób  któregom  się 
chwycił  ten  był,  iż  wypędziłem  karczmarza  Żyda. 
Wziąwszy  szynk  na  siebie,  osadziłem  w  karczmie  czło- 
wieka trzeźwego,  obyczajnego,  któregom  dawniej  już 
był  sobie  upatrzył.  Piwo  dobre  kazałem  robić,  gorzałkę 
umyślnie  złą  :  nie  pomogło  to  z  początku  ;  jedni  i  tą 
złą  upijali  się,  drudzy  dobrą,  albo  przynajmniej  cóżkoł- 
wiek  od  mojej  lepszą  brali  skąd  inąd.  Pomału  zaczęli 
gustu  do  piwa  nabierać,  a  tak  nieznacznie  odstręczali 
się  od  gorzałki.  Zakazałem  trunków  dawać  na  borg, 
czego  więc  perswazye  uczynić  nie  mogły ,  dokazała 
potrzeba.  Starzy  wymarli ,  młodzież  łatwiej  się  dała 
nakłonić  :  resztę  X  Pleban  napomnieniem  swojem 
wykorzenił.  Zaczęli  się  mieć  poddani  lepiej ,  jęli  się 
gospodarstwa ,  pijaństwo  ustało. 

Uważałem  ja  lo  cieras ,  ii  ubóztwo  i  mizerya  ,  naj- 


większem  jest  do  pijaństwa  zachęceniem.  Nawróceni 
owi  pijacy  sami  mi  się  przyznawali  potem ,  iż  najczę- 
ściej się  dla  tego  upijali ,  żeby  oszczędzić  wydatka  na 
jadło  ,  które  przy  dobrym  ,  jaki  zwycrajnie  u  chłopa  , 
apetycie  ,  nierównie  więcej  kosztuje  ,  niż  gorzałka. 
Drudzy,  a  takich  wiele,  nie  mogąc  znieść  dężaru  nędzy 
*^ojcj«  upijają  się ,  żeby  przynajmni*!]  na  czas  o  niej 
zapomnieli.  Stawić  więc  potrzeba  chłopów  w  tym  sta- 
nie ,  żeby  im  na  przystojne  pożywienie  wystarczjrło , 
nczynić  ich  tak  szczęśliwymi ,  jak  tylko  w  swojej  sytua- 
cyi  być  mogą  t  zatrudnieni  naówczas  przemyślnera ,  a 
pracowitem  gospodarstwem  nie  będą  mieli  ani  okasyi 
ani  preteztu,  ani  nawet  czasu  do  pijaństwa. 

IV.  Juzem,  przeszło  tydzień,  w  domu  Pana  Podato- 
lego  przebywał  -.  gdy  nam  dano  znać ,  że  goście  jadą. 
Byłto  Pan  Sędzia  ziemski  z  żoną ,  córką  i  zięciem  Pa- 
nem Skarbnikiem.  Wkrótce  nadjechali  synowie  Pana 
Sędziego.  Najstarszy  był  Regentem  ziemskim ,  średni 
Porucznikiem  w  regimencie  ,  najmłodszy  Towarsyss 
pancerny,  bawił  się  przy  dworze  tamecznego  Pana  Wo- 
jewody. Pan  Sędzia  byłto  człowiek  podeszły ,  wysoki , 
suchy,  łysy.  Czapka  rogala,  suknie  długie ,  pikowany 
żupau,ł  Icłapcłc  u  rękawów,  oznaczały  człowieka,  który 
się  dawnyck*  zwyczajów  trzymał.  Jejmość  w  długich 
kometach,  w  czółku  i  mantoleciku  felpą  podszytym  pre- 
zentowała postać  naszych  prababek.  Pan  Skarbnik  czło- 
wiek średniego  wieku  ,  ubrany  był  przystojnie;  strój 
J  Pani  SkaH>nikowej  wpół  był  modny ,  wpół  ziemiań- 
ski :  jeszcze  muszki  z  jej  czoła  nie  zeszły  były,  na  skro- 
ni prawej  reprezentowały  podobno  Plejady ;  a  jedna 
z  lewego  boku  ust  pilnowała.  Pan  Regent  bojąc  aię  po- 
dobno ślinogorza,  bocianowatą  nieco  szyję  twoje  mu- 
ślinowym balsztukiem  obwinął.  Wysmukłoió  j^o  wy- 
dawała się  dokładnie,  w  opiętym  konlusza  ypwłym  ró- 
żową kitajką  podszytym,  i  żupanie  tegoż  koloni  t  zastę- 
powały miejsca  mankietów  ,  szeroko  podwijane  na  iu- 
pan,  od  koszuli  batystowe  zarękawki.  Pan  Porucznik 
był  w  kamizelce  mundurowej  i  fraku  angielskim,  włosy 
z  przodu  miał  nizko  ostrzyżone ,  z  tyłu  Mbrane  ua 
grzebień.  Najmłodszy  Towarzysz  pancerny,  w  czerwo- 
nych saGanowych  skrzypiących  botach  ,  opasany  pod 
brzuch,  podgolony  zwysoka  ,  kuso,  buchasto,  dźwigał 
miecz  u  kolana ;  ustawicznie  ręce  zacierał,  pluł  w  bok, 
i  po  czuprynie  się  głaskał. 

Po  pierwszem  przywitaniu  prezentował  Pan  Sędzia 
naszemu  gospodarzowi  dwóch  młodszych  synów,  Po- 
rucznika i  Towarzysza  :  tych  lubo  od  lat  kilku  gdy  byK 
w  szkołach  widział  nie  raz  Pan  Podsloli,  przy  takich 
jednak  odmianach,  przyznał  się,  iżby  mu  poznać  ich 
było  trudno.  Wzięli  to  za  grzeczny  komplement,  i 
ukłonili  się  obadwa  po  swojemu  ;  Pancerny  zaś  lak 
dobrze  nogą  wzad  machnął,  iż  stolik  wywrócił  i  szklan- 
kę stłukł.  Postawiono  na  swojem  miejscu  stolik,  ze- 
brano szkła.  Wtem  nadeszli  Panowie  Podstulicowie,  po- 
kłonili się  kompanji  i  udali  się  do  Panów  Sędziców  chcąc 
ich  zabawić,  ale  jakem  uważał  byli  przyjęci  ozięble  t 
domyśliłem  się,  iż  owi  rycerze  gardzili  studentami. 
Zniknęli  wkrótce  z  izby,  a  gdy  przyszło  do  obiadu,  zna- 
leziono Pana  Porucznika  u  panien.  Towarzysza  w  stajni. 
Konwersacya  Pana  Sędziego  nie  była  wytworna,  najwię- 
cej mówił  o  iuteressach  ziemiańskich,  o  sprawach  oby- 
watelów;  doniósł  Panu  Podstolemu,  że  Pani  Podcza- 
szyna  zezwoliła  na  kompromis  z  Panem  Podwojewo- 
dzym ;  Pan  Yice-RegrnC  zrzucił  się  z  arendy  wsi  Pana 
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Cieinika  ;  Prowincyaf  Franciszkański  umarf ;  reisla 
dyskursów,  o  urodsaju,  targach  zbośa,  deflaitacyi  do 
Gdańska ;  a  co  widz^  najbardciej  Paoa  S^airgo  obcho- 
dsHo,  hyia  wieść  x  Warszawy,  ie  na  przysziym  sejmie 
mają  prowisye  spaść  do  sześciu  od  sta. 

Po  obiedzie  znikn^a  miodzież,  panie  pify  kaw^,  s 
niemi  ja,  X  PJeban,  Pan  Regent  i  Pan  Sędzia  1  nasz 
Pan  Podstoli  i  OO  Reformaci  zabawiali  się  butelką;  tak 
jednak  kielichami  rozrządza!  gospodarz,  że  moina  byio 
miarkować,  iż  się  ochota  bez  pijaństwa  obejdzie.  Już  się 
butelka  droga  kończyła,  gdy  trzecią  którą  niesiono  z 
piwnicy,  postrzegi  ze  stajni  najmłodszy  Pan  Sędzio; 
przybył  więc  do  kompanji,  dogonit  wkrótce  drugich,  i 
przerywając  dyskurs,  na  który  trafii,  zaczął  chwalić  ciia- 
pakę  cisawego  biaionoikę,  którego  w  stajni  widział.  Ka- 
zał go  wyprowadzić  Pan  Podstoli ;  wyszli  wszyscy  na 
podwórze,  a  gdy  go  kilka  rary  przeprowadzono ,  prosił 
Pan  Sędzic,  aby  go  po  swojemu  sprobowai  i  zażył :  po- 
zwolił gospodarz;  natychmiast  Pan  Sędzic  zawinął  poły, 
dosiadł  konia  raźno,  wypuszczał,  zwracał;  a  że  kilka 
kłód  na  podwórzu  leżało,  począł  przez  nie  skakać.  Udało 
się  dwa  razy,  za  trzecim  koń  się  związał,  padł  z  nim 
Pan  Sędzic ,  skoczyliśmy  ku  niemu  :  szczęściem  ani 
nogi,  ani  ręki  nieziamał;  giowę  jednak  rozciął :  zatamo- 
wano krew,  rana  nie  była  szkodliwa,  a  gdy  mu  konia 
Pan  Podstoli  ofiarował,  choć  z  zawiązaną  głową,  dusz- 
kiem kielich  wielki  winna  wypił  na  podziękowanie. 
Gdy  więc  na  ganku  jeszcze  podziękowania  trwały, 
jam  się  wrócił  do  dam,  i  zastałem  Panią  Sędzinę 
jnł  kończącą  kronikę  całej  ziemi.  Właśnie  mówiła  o 
pewnym  domu  pewnej  szlachcianki ,  do  której  pewny 
Jegomość  w  pewnym  interesie  bardzo  skwapliwie  i  wie- 
lokrotnie uczęszczał,  a  nawet  ostatnią  rażą,  był  tam  w 
wigilją  Najśw  :  Panny  zielnej.  Rroniia,  jak  mogła,  ro- 
dzaju ludzkiego  nasza  Pani  Podstciina  :  szczęściem  za- 
czął Pan  Regent  dyskurs  o  bluzgierach ,  które  już  z 
mody  zaczynały  wychodzić.  Weszła  więc  w  obszerny 
dyskurs  Pani  Skarbnikowa,  i  dowiedzieliśmy  się,  kiedy 
ażusta  nastały,  palalyuki  zeszły,  jakie  były  rewolucye 
salop  z  kapturkami  i  bez  kapturków,  jakie  były  odmiany 
rogówek,  sposoby  układania  fontaziów.  Nie  dała  dokoń- 
czyć Pani  Sędzina  stara,  i  zaraz  zaczęła  się  historya  o 
bawetach,  żużmanlach,  kabatach,  pondelarach,  szar- 
pach,  czubach  -.  pami<;ć  7.as  dawnego,  a  daleko  lepszego, 
niż  teraz,  wieku,  tak  ją  rozrzewniła,  iż  byłoby  się  na 
obfitym  płaczu  skończyło,  gdyby  szczęściem  reszta  kom* 
panji  nie  nadeszła.  Pan  Sędzia  zegnać  się  począł,  ruszy- 
liśmy się  z  miejsc,  i  po  wielu  ceremoniach,  ukłonach  i 
oświadczeniarh,  guście  odjechali. 

V.  Wolni  od  grzeczności  sąsiedzkiej,  siedliśmy  pod 
lipami,  i  naturalny  dyskursu  początek  był  od  tego,  co 
mi  się  zdawało  o  każdej  z  osób,  którem  widział.  Dał  mi 
się  nagadać  Pan  Podstoli,  i  gdy  kolej  mówienia  na  niego 
przyszła  rzekł :  to  cos  WPan  dziś  u  mnie  widział,  są  to 
objekta  nie  rzadkie,  wszędzie  się  podobnych  napatrzyć 
możesz.  Pan  Sędzia  z  żoną  ludzie,  jak  mówią,  dawnego 
wieko,  mają  swoje  przywary,  ale  w  porównaniu  z  mło- 
dzieżą, daleko  lżejsze.  Jestto  ton  i  zwyczajny  sposób 
mówienia  starych  ludzi,  dawne  wieki  chwalić  z  krzywdą 
teraźniejszych  ;  i  jam  nie  młody,  a  przeto  może  i  ja  do 
tej  liczby  należę,  że  jednak  wiem,  iż  to  jest  przykrym  i 
nieznośnym  prawie  defektem,  strzegę  się  go  ile  możno- 
ści :  z  tern  wszystkiem,  sam  WPan  osądź,  jaka  się  przed 
nami  perspektywa   otwiera.    Widziałeś  WPan  trzech 


synów  mego  sąsiada ,  dał  im  wychowanie  takowe ,  na 
jakie  się  tylko  zdobyć  mógł ;  osadził  każdego  według 
ich  tdentów  i  sposobności  :  czegóż  się  doczekał?  Oto 
ten,  któryby  w  ślady  ojca  wstępować  powinien,  zamiast 
Ładowskiego,  Koloandra  czyta.  Porucznik  trawi  czas  a 
gotowalni,  Towarzyaz  pijak  i  burda,  odwagi  swojej  na 
złe  używa.  Płacze  rolnik,  gdy  na  uprawnym  gruncie 
dobre  ziarno  zle  wschodzi :  dotkliwsza  czułość  dobrego 
obywatela,  gdy  na  nieprawą  młodzież  patrzy.  Te  to  są 
poprzedniki  upadku  państw,  te  naszemu  ostatnią  ruiną 
grożą.  1  wprawdzie,  po  największych  klęskach  nie  trzeba 
rozpaczać  :  wojna  nieszczęśliwa  może  się  powetować, 
handel  upadły  może  się  wesprzeć,  prawa  zdrożne  po- 
prawić ;  ale  kiedy  się  w  narodzie  grunt  cnoty  zepsuje, 
szkoda  jest  nienagrodzona  :  choćby  się  znalazło  nako- 
niec  nieco  pzczciwych  i  dobrze  myślących,  ladajakiej 
powszechności  nie  przeprą  ;  a  tak  w  podwalinach  ska- 
żony budynek  upaść  nakoniec  musi.  Jeszcze  ja  do  ostA- 
tniej  rozpaczy  nie  przychodzę,  rzekł  dalej  ,  jeazcze  sto- 
łeczna nieprawość  zupełnie  przynajmniej  do  naszycli 
kątów  nie  zaszła.  Starają  się,  słyszę,  z  góry  sabieieć 
słemu;  prosić  Pana  Boga  potrzeba,  żeby  te  starania 
skutek  swój  wzięły. 

Przyszła  kolej  do  Pani  Sędzinej  i  Skarbnikowej , 
zastanowiliśmy  się  nad  jadopłynną  wymową  matki. 
Zdrożność  ta,  rzekł  Pan  Podstoli,  najbardziej  się  płci 
niewieściej  trzyma.  Trzeba  materyi  ich  krasomowstwu, 
ta  najobfitsza.  Uwiedzione  żywością  zbyt  bystrej  imagi- 
nacyi,  nie  postrzegają  częstokroć,  jak  wiele  i  innym  i 
sobie ,  takowem  gadaniem  szkodzą.  Zatopione  w  pró- 
żnowaniu, nie  mając  co  lepszego  robić,  trawią  czas  na 
plotkach.  Ci,  co  ich  słuchają  adoratorowie  wdzięków, 
aprobują  wszystko  na  oślep;  drudzy  bojąc  się  żądła 
milczą,  trzeci  lubo  obrażeni,  gardzą  tak  słabym  orężem  t 
większa  zaś  połowa  pomaga  im,  i  lak  obmowa  stała  się 
powszechuą  dyskursów  materyą,  najmilszym  przysma- 
kiem posiedzenia. 

Jak  niewieściego  próżniactwa  skutkiemjestogadywa- 
nic.takmęzkiego  pijaństwo. Co  ma  ten  czynić  w  przeciąga 
nudnych  godzin  między  obudzeniem  się  a  obiadem, 
między  obiadem  a  wieczerzą,  między  wieczerzą  a  spa- 
niem, który  niczego  się  nie  uczył,  nic  nie  czytał,  mało 
co  słyszał :  a  choć  co  dobrego  usłyszeć  mógł,  nie  uważał, 
albo  nie  pojął?  Dyskursa  jego  dzisiejszejsze  muszą  być 
koniecznie  podobne  wczorajszym ;  powtarzanie  jedno- 
stajne i  jemu  się  sprzykrzy  i  drugich  znudzi.  Rozwalać 
się,  w  karty  grać,  tytuń  kurzyć,  bić  czeladź  ustawicznie, 
nie  możua  :  cóż  więc  zostaje?  kieliszek.  Ten  zabija  nu- 
dne godziny,  ten  rozgrzewa  ostygłą  imaginacyą,  ten  tro- 
ski uprząta,  a  nakoniec  twardego  snu  użycza.  Po  miłym 
spoczynku  przebudzenie  pijakowi  bolesne ,  gorzałka 
natychmiast  rozpędza  nudność;  wzbudza  ochotę  do 
flaszki,  flaszka  do  snu  nagli,  i  tak  pijak  śpi  we  śnie  i  na 
jawie. 

Nie  jestem  ja  nieprzyjacielem  wina,  piję  i  miód  z 
gustem  :  trafi  się  niekiedy,  że  sobie  z  dobrym  przyjacie- 
lem i  podochocę,  i  ten  stan  miernego  rozweaelenia 
mniemam  być  bardzo  wdzięczną  chwilą  życia  ludzkiego; 
ale  tak  to  podochocenie  miarkuję,  żebym  nazajutrz 
niebył  smutnym  dla  wczorajszej  wesołości. 

VI.  Właśnie  gdy  kończył  swój  dyskurs  Pan  Pod- 
stoli ,  postrzegłem  zostawioną  pod  lipami  flaszkę  z  wi- 
nem,  śmieliśmy  się  z  tego  przypadku,  a  że  okazya  i 
najświętszego  skusi,  niechcący  wypiliśmy  ją  zupełnie. 


ik 


296 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


t^ 


'i 


Wino  wymowy  dodaje  :  w  róinesmy  wi^  dytknrsa 
wesfli,  i  od  wstrzeini<;xIłwości  do  rozmaitych  rodzajów 
gospodarstwa  i  handlu.  I  lo  należy,  rzekt  Pan  PoiMoli, 
do  liczby  zastarsaiych  prewencyj,  że  kunszt,  którym 
wszyscy  żyjemy,  upadlamy  jak  najbardziej.  Nie  kon- 
tenci  z  tego,  żeśmy  sit*  wielu  części  handlu  wyrzekli , 
gardzimy  nawet  tymi,  którzy  nim  się  bawią.'  W  inszych 
krajach  kupiec  ma  swoje  konsyderacyą,  ma  protekcyą 
krajowej  juryzdykcyi  -.  u  nas  stan  miejski  nie  ma  nawet 
miejsca  w  towarzystwie  cywilneni.  Stąd  też  pochodzi , 
iż  miasta  nasze  upadiy,  towary  zagraniczne  i  to  najgor- 
szych gatunków  mamy,  cudzoziemcy  po  większej  części 
kupczą,  optacamy  zbytki  nasze  bezcennie ;  a  ci  którzy 
nas  zdarli,  czując,  że  dla  ich  majątku  należytego  bez- 
pieczeństwa nie  masz,  wynoszą  się  z  kraju  ze  swoim 
zarobkiem. 

Każde  rządne  państwo  na  tera  treść  trwafosci  i  szczę- 
ścia swojego  zasadza  ,  aby  i  rozmaite  stany  i  w  tych 
stanach  zostające  osoby,  tyle  z  pospolitego  dobra  ko- 
rzy slafy,  ile  się  do  niego  przykładają.  Oświeciła  prawo- 
dawców potrzeba.  Ptug  i  warstat  straciły  odrazę,  a  sza- 
bla tak  umieszczona,  jak  się  jej  należy.  Żołnierz  go- 
dzien względu,  godzien  nagrody,  bo  w  pokoju  bezpie- 
czeństwa strzeże,  w  wojnie  ojczyzny  broni.  Ale  dla  tego, 
że  godzien  względu,  utrzymywać,  iż  żaden  oprócz  niego 
względu  niegodzien,  wniesienie  jest  Tałszywe  i  nieprzy- 
zwoite. W  każdem  zgromadzeniu  dystynkcyj  ile  możno- 
ści strzedz  się  należy;  zgromadzenia  swobodne,  które 
Rzeczpospolitemi  zowiemy,  różnic  takowych  cierpieć 
bardziej  jeszcze  nie  powinny.  Nie  Jaśnie  Oświeconość, 
Jaśnie  Wielmożnosc,  ale  użyteczność  państwa  wspiera. 
Prawda ,  iż  dla  utrzymania  porządku  i  subordynacyi , 
dystynkcye,  prerogatywy  urzędów  i  stanów  były  wyna- 
lezione. Ale  nie  dla  inszej  przyczyny  dyslynkcyą  im 
•ię  czyni ,  tylko  dla  tego,  że  więcej  użylecznemi  przez 
stan  swój  być  mogą.  Którzy  więc  nie  tytułów,  ale  pracy 
i  użyteczności  w  tytułach  szukają,  ci  względów  godni. 
Szanować  ich ,  że  urzędnicy ,  że  starsi ,  należy  :  a  że 
dobremi  są  urzędnikami  i  umieją  starszeństwa  użyć,  we 
dwójnasób  ich  jeszcze  szanować  trzeba. 

Gdyby  z  użyteczności  należaio  brać  miarę  względów 
i  dystynkcyj,  odmieniłby  się  porządek  rzeczy.  Ten  co 
żywi ,  pierwszeby  miał  miejsce,  ten  co  radzi,  szedłby 
sa  nim,  a  ten  co  broni,  za>obudwoma.  Musieli  prawo- 
dawcy ulegać  wielu  względom  ;  a  że  ci ,  którzy  bronią 
i  radzą,  wzięli  miejsce  tym,  którzy  ich  żywią  i  odzie- 
wają, niechże  przynajmniej  mają  wzgląd  na  nich.  W 
wielu  państwach ,  lubo  stan  miejski  po  szlacheckim 
idzie,  przecież  równie  jak  szlachcic  prerogatyw  używa, 
i  do  prawodawstwa  jest  przypuszczony ;  w  Szwecyi  stan 
chłopski  nawet  równo  z  innemi  sejmuje,  radzi'i  prawa 
•tanowi.  Jeżeli  u  nas  tych  prerogatyw  stan  miejski  nie 
ma  ,  niechże  przynajmniej  ma  opatrzone  bezpieczeń- 
stwo dobrego  mienia  swojego,  niech  wzgardzie  nie  pod- 
pada, niech  będzie  wolnym  od  opressyi,  a  wtenczas  i 
handel  zakwitnie,  i  rzemiosła  się  wzniosą,  i  kraj  iięzbo- 
gaci.  O  rolnikach  mówiło  się  wyżej  ,  ci  tego  Ijriko  zdają 
się  n  nas  żądać,  żeby  ich  uznano  ludźmi. 

W  porządku  natury  wszyscy  ludzie  są  równi,  że  jed- 
nak dobro  towarzystwa  dla  wielu  względów  wyciągało 
różnic;  ztąd  poszły  rozmaitych  rodzajów  ludzi  dys- 
tynkcye, między  któremi  pierwsze  zawsze  miejsce  trzy- 
mał stan  szlachecki.  Patrycyuszowie  u  Rzymian  osia- 
dali pierwsze  miejsca,  i  lubo  stan  niższy  pospólstwa  z 


przykrością  takowe  dystynkcye  znosił,  przecież  zcza- 
•em  wiele  własnych  palrycyuszom  prz}'wilejów  sobie 
przywłaszczył;  nigdy  jednak  tego  dokazać  nie  mógł, 
żeby  ich  z  pierwszeństwa  wyzuł.  Zasadzać  takowe  stanu 
szlacheckiego  prerogatywy  na  samem  tylko  dziwactwie 
prawodawców  ,  zuchwałość  jest  naganna.  Zęby  więc 
usprawiedliwić  porządek  z  pierwszego  wejrzenia  mniej 
przyzwoity,  trzeba  wejść  w  istotne  przyczyny,  dla  któ- 
rych  chciały  państwa  mieć  jeden  rodzaj  osobny  lako- 
wych ludzi,  którychby  nad  innych  wyniosły. 

Żeby  wielorakie  części  całość  powszechną  składały, 
trzeba  koniecznie,  iżby  niektóre  z  nich  trzymały  w  lej 
całości  miejsca  celniejsze  :  a  że  te,  którym  się  mieJ8<a 
celiuejsze  wyznaczają ,  potrzebują  większej  nad  łona 
mocy  i  okazałości;  do  zastąpienia  wiec  tych  miejsc, 
takowych  szukać  trzeba  części,  któreby  mocą  lub  oka- 
załością inne  przewyższały.  Do  rolnictwa,  handlu,  rze- 
miosł poszli  ludzie  pracowici,  przera}ślni  i  adatni,  do 
żołnierstwa  odi^ażni  i  mocni.  Gdy  zaś  trzeba  było  wy- 
bierać takowych ,  którzyby  rolników,  rzemieślników, 
kupców,  żołnierzy  trzymali  w  porządku  i  karności ;  nie 
dość  było  na  mocy,  pracowitości  i  przemyśle,  trzeba 
było  takowe  znaleźć  osoby,  któreby  znakomitsaemi,  bo 
umysłu  przymiotami,  różniły  się  od  innych.  W  naj- 
ludniejszem  zgromadzeniu  liczba  takowych  osób  mata 
jest ,  im  zaś  rzadsza ,  tym  szacowniejsza .  Z  niej  więc 
wybierano  w  Rzymie  Senat,  Areopag  w  Atenach ,  Am- 
fiktyony  w  Grecyi.  Ze  zaś  takowych  urzędników  nader 
wielki  był  ciężar,  bacrne  na  ich  prace  i  zasługi  prawo- 
dawstwo, osłodziło  przykrość  ich  prac  większością  do- 
brego mienia  i  powierzchownemi  dystynkcyami.  Naj- 
większa z  tych  była  zawsze  prerogatywa  szlachectwa , 
ile  że  się  rozciągała  do  dzieci  osób  uprzywilejowanych, 
i  szła  do  najodleglejszych  następców. 

To  jest  istotne  źródło  szlachectwa  :  udział  ojcow- 
skich prerogatyw  dzieciom  i  dalszym  następcom  nie  dla 
tego  tylko  nadany  bywał,  aby  w  potomne  czasy  t  na- 
grody zasług  przodka  swojego  korzystali.  Chciało  przez 
takowy  sposób  wieczystej  nagrody  utrzymać  rozsądne 
prawodawstwo  w  niektórych  pokoleniach  osobliwszym 
sposobem  ducha  patryotyzmu  i  chęć  do  dzieł  wielkich. 
Rozumieli  przodkowie  nasi ,  iż  pamięć  sławnych  ante- 
cessorów,  następców  do  emulacyi  i  naśladowania  zachę- 
cać będzie.  I  nie  zawiedli  się  poczęści  w  mniemaniu 
swojem.  Znajdują  się  dotąd  po  wszystkich  krajach 
niektóre  uprzywilejowane  domy  ,  w  których  cnota  tak 
jest  wrodzona  ,  iż  zdaje  się ,  że  razem  z  nazwiskiem 
piętno  jakoweś  poczciwości  na  sobie  noszą.  Ta  to  po- 
dobno była  przyczyna  ,  dla  której  po  wszystkie  wieki, 
zacnych  imienników  osobliwszym  sposobem  szanowano 
i  czczono.  Wchodziła  w  to  poszanowanie'  pamięć  zasług 
dawniejszych  {  ale  i  to  dopomagało  do  względów ,  ii 
następcy  familij  zacnych  urodzeniem  samem,  zabierali 
niejaki  względem  ojczyzny  obowiązek,  iść  torem  przod- 
ków ;  a  przeto  usilniej  jeszcze  krajowi  służyć ,  niż 
drudzy.  Domowe  przykłady  dzielniejsze  są  od  poboei- 
nych,  złe  zaś  akcye,  oprócz  zwykłej  szka rad uości  swo- 
jej ,  wkładają  jeszcze  na  tych ,  co  wielkie  imiona  noszą, 
haniebny  przydomek  odrodków.  Szli ,  że  tak  rzekę , 
pasmem  ,  wielcy  Fabiuszowie,  Scypony  ,  Marcellowie. 
U  nas  wiele  zacnych  domów  upadło ,  przecież  nie  raz  w 
ubogich  i  poniżonych  potomkach  nie  trudno  jesicse 
postrzedz  wielkie  dusze* 

Nie  idzie  zatem ,  co  mówię ,  iżby  nowych  domów  nie 
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wakrietMĆ  *•  temu  ja  aie  pneczę  ,  ale  powtarsać  nie 
pneatan^ ,  iś  starych  $ią  zaniedbywać  nie  godzi ;  a 
choćby  nie  tak  byli  znamienici  potomkowie,  jak  prsod- 
ki ,  pamiętajmy  jednakże  na  to  ,  co  niegdyi  mówH  Se- 
neka. A(m  sim  rmiwtś ,  taera  0U  magnarum  ^irtuium  ■»- 
mtłia ,  cf  esst  plmm  b<moijttvat ,  ń  gratm  honórmm  nom 
cum  ipńt  eadtat.  Boe  dthtmiu  wuaAm  ^utmonpnutaMt 
u^MM  UloM «  ad  timm  ablaias  e  eomspeeiu  eolamus.  Egrt* 
gui  wu^oribus  ortus  ut ,  quaUsainque  est ,  tub  utnbra  «•• 
mm  hamu.  De  Bcneficiit  L.  IV.  c.  3o. 

VII.  Gdyńny  zi^  z  pod  lip  ku  domowi  wracali , 
poatraeflińny  przez  okno  Panią  Podztolioę  w  pokoju 
córek  B  xiąiką  w  ręku.  Teraz  to  poobiednia  Ickcya  , 
nekl  Pan  PodsColi ,  i  Jejmość  z  córkami  czyta.  Nie 
mamy  madamy ,  bo  i  trudnoby  byfo  w  takowem  oddde- 
niu  doalać.  Chosbysmy  jednak  i  mogli  mieć  ,  Jejmoać 
wzięta  na  siebie  edukacyą  córek,  i  zastępuje  Ochmistrzy- 
nią :  tak  zas'  dobrze  czas  rozrządziła  ,  iż  i  rano  i  po 
obiedzie  godzin-  ,  a  czasem  i  więcej  czasu  odkłada  na 
Ickcye.  Może  je  dawać  wybornie  ,  bo  bez  pochlebstwa 
prsyznać  należy  ,  iż  i  talenta  ma  po  temu  ,  i  umiała  je 
aplikacyą  swoją  tak  wydoskonalić ,  iż  wie  co  jej  stanowi 
|4«yiialaiy. . 

Ci  ,  którzy  się  na  dawne  czasy  odwołują ,  smią 
twierdzić  niebacznie  ,  iż  ojcowie  naai  odstręczali  od 
nauk  pięć  niewieścią  dla  tego,  iż  z  natury  płoche  i 
lekkomyślne,  do  rzeczy  gruntownych  przyłożyć  się  nie 
potrafią  t  iż  ihyteczna  żywość  ich  imaginacyi  na  złe 
nauk  zażyćby  mogła  ,  iż  aplikacya  odstręczałaby  je  od 
inszych  istotniejszych  ich  sianu  obowiązków  ,  iż  te 
obowiązki  nie  potrzebują  nauk  ;  nakoniec ,  iż  przett* 
tern  tego  nie  bjrwało ,  a  przeto  i  teraz  być  nie  po- 
winno. 

Na  każdy  z  tych  zarzutów  łatwe  są  odpowiedzi ; 
czynione  były  wielokrotnie  ,  nie  potrzeba  więc  po- 
wtarzać ,  co  już  dawno  powiedziano.  Zastanawiam  się 
nad  ostatnim  punktem.  Tak  przedtem  bywało  ,  lub  nie 
bjrwało  ;  jest  powieścią  ale  nie  racyą.  Gdyby  temu  , 
który  najpierwej  dóm  stawiać  począł  ,  tu  miaio  prze- 
szkadzać do  budowli ,  iż  lak  przedtem  bywało ,  że 
każdy  w  lesie  mieszkał ,  musielibyśmy  dotąd  w  lasach 
mieszkać.  Jak  więc  płocha  stąd  konsekwencya  ,  że  jak 
przedtem  bywało,  teraz  być  musi,  łatwo  każdy  miarko- 
wać może.  Płochy  więc  i  nierozumny  jest  ten  zarzut  i 
choćby  miał  jednak  jakążkolwiek  w  sobie  ważność  ,  nie 
służyłby  przecież  tym,  klórzy  się  sprzeciwiają  naukom 
białoglowskim.  Hówuemi  od  natury  obdarzone  talenty, 
płcią  się  tylko  od  mężczyzn  różnią;  a  gdy  ich  talenta  uie 
są  zaniedbane ,  potraiią  zrównać  najzawołańszym  mę- 
drcom. Pełne  są  dawne  i  późniejsze  historye  przykładów 
niewiast  w  naukach  doskonałych,  w  kunsztach  biegłych: 
nie  raźna  najwyższych  postawione  stopniach  zaszczytem 
były  wieku  swojego. 

Dość  tego  niechaj  będzie  na  zbicie  reszty  (jeżeli  gdzie 
jeat)  ,  nierozumnego  uprzedzenia  ;  nad  tem  się  teraz 
zastanowić  nieco  nie  zawadzi  ,  jakowe  pici  tej  należy 
wychowanił*. 

W  każdej  edukacyi  obowiązki  chrześciańskie  pierw- 
sse  miejsce  trzymać  powinny  ;  idą  po  nich  obywatelskie. 
Część  ich  niewiastom  poruczona  ,  lubo  zdaje  się  być 
z  pierwszego  wejrzenia  mniej  okazała  i  wydatna  ,  nie 
mniej  jednak  istotnie  potrzebna  do  ogólności  dobra  pu- 
blicznego. Zooy,  maiki,  gospodynie,  zawczasu  do  obo- 
wiązków swoich  sposobione  być  powinny. 


Przymioty  dobrej  żony  są  :  statek  ,  skromność,  cier- 
pliwość, jednostajność  umysłu,  łagodność  charakteru , 
uprząfność  serta.  Matki  czułość  w  dozieraniu  niemo- 
wlęcego dzieci  wieku,  przywiązanie  do  nich  bea  braku, 
roztropność  w  poznaniu  ich  skłonności  i  kierowaniu  do 
dobrego,  sprawiedliwość  w  przestrodze  i  napominaniu , 
karze  i  nagrodzie.  Gospodarstwo  domowe  wyciąga  czuj- 
ności ustawicznej  ,  bystrego  na  czeladź  oka ,  surowości 
bes  okrucieństwa ,  mKosierdzia  bez  zbytku.  Wchodzi 
nad  to  w  poczet  przymiotów  dobrej  gospodyni ,  wiado- 
mość folwarcznego  gospodarstwa,  rachunków,  ręcznych 
robót  i  t.  d. 

Z  tego  krótkiego  niewieścich  obowiązków  przełożenia 
jawnie  się  wydaje  ,  jakiego  starania  przykładać  należy  , 
żeby  z  młodości  zaprawiane  były,  nie  tylko  do  nauk,  ale 
i  do  rozmaitych  reguł  obyczajności. 

Przykład  matek  najpierwszya  I  najisloiniejssym 
jest  sposobom  do  dobrego  córek  wychowania.  Spuszczać 
się  niekiedy  na  Ochmistrzynie  mogą,  ale  ich  oko  więcej 
nierównie  postrzeże  ,  nad  najemniczą  cudzą  pilność  i 
ich  zaś  przykład  lepiej  wzbudzi  nad  xiążkę  ,  lub  słowne 
napomnienia. 

Nie  patrzą  nadal  takowe  matki ,  które  roziMueją,  ii 
płeć  delikatna,  głos  wdzięczny,  taniec,  strój,  wiadomość 
muzyki ,  największym  są  dam  zaszczytem.  Wszystkie  te 
zewnętrzne  talenta  zdatne  są,  piękne  są,  miłe  są;  ale  nie 
strojeniem  się  żona  męża  uszczęśliwia  ,  nie  śpiewaniem 
matka  dzieci  hoduje,  nie  tańcem  się  dóm  rządzi.  Trz^ta 
do  tych  pracowitych  obowiązków  umysłu  statecznego  , 
myśli  fraszkami  nie  zaprzątnionych  ,  mężnego  serca. 
Trzeba ,  żeby  o  lem  zawczasu  wiedziały  panny ,  a  strze- 
gąc się  sideł  pochlebnej  pieszczoty ,  sposobiły  bardziej 
serce  do  cnoty,  niż  twarz  do  wdzięków.  Natenczas 
poczciwe  żony  ,  roztropne  matki ,  rządne  gospodynie  , 
staną  się  zaszczytem  płci  swojej  ,  uszcz^liwienieai  mę- 
żów ,  ozdobą  kraju. 

VUI.  Ponieważ  nazajutrz  był  dzień  piątkowy,  po- 
szliśmy z  Panem  Podstolim  przypatrywać  się  łowieniu 
ryb.  Za  pierwszem  niewodu  zaciągnieniem  zdobyliśmy 
wielkie  mnóztwo  ,  tak  dalece ,  iż  połowy  dość  było  dla 
nas  na  piątek  i  sobotę  ;  resztę  Pan  Podstoli  między 
chłopów  swoich  podzielił ,  posłał  też  nieco  do  bliższego 
miasta  00  Reformatom.  Gdyśmyj  więc  chodzili  po 
grobli  ,  mówił  Pan  Podstoli  :  wiejskie  życie  nie  jest  tak 
nudne  ,  jak  niektórzy  mniemają.  Cowienie  na  przykład 
ryb  ,  zabrało  nam  godzin  kilka  i  nie  możemy  mówić  , 
żeśmy  się  nie  zabawili.  Część  ta  gospodarstwa  z  jednej 
strony  miła  i  użyteczna,  z  drugiej  nader  pracowita  jest. 
Wiele  okoliczności,  wiele  starań  i  zabiegów  poprzedzać 
muszą  rybną  korzyść.^ N i mem  się  na  tym  rodzaju  gospo- 
darstwa  poznai ,  dwa  razy  niespodziana  powódź  przer- 
wała mi  groblą ,  ryby  nie  doczekawszy  spustu  poszły 
w  świat ,  a  co  gorsza  i  młyn  za  niemi.  Zrażony  tak 
przykremi  przypadki  ,  juzem  był  wziął  rezolucyą  nie 
zastawiać  grobli  ,  i  młyn  wietrzny  postawić.  Nie  przy- 
szło do  togo,  poznałem,  że  się  bez  stawu  obejść  trudno, 
a  młyn  wietrzny  tam  tylko  dobry  ,  gdzie  wodnego  mieć 
nie  można.  Żeby  więc  ujść  trzeciej  szkody  ,  postanowi- 
łem nie  żałować  wydatku  ,  i  groblą  jik  najgruntowniej 
opatrzyć.  Przypatrując  się  pilnie  przyczynom  dawniej- 
szych szkód  ,  postrzegłem  ,  iż  ta  była  najcelniejsza  ,  łe 
staw  odmiału  żadnego  prawie  nie  miał,  cały  więc  ciężar 
wody  wspierał  się  na  grobli.  Dałem  więc  odmiał  tym 
kształtem,  iż  od  grobli  piasek  i  namuł  spadkiem  oiezna- 
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cznym  coraz  w  staw  tdzie  ,  upusly  postawiłem  gr«nto- 
wne  ,  miyn  na  mocnem  podmurowaniu.  Ze  taa  woHy 
jest  dostatkiem,  osiadfosć  maj<;tnosci  znaczna,  cbfepom 
wiele  mąki  potrzeba  i  sąsiedzi  zewsząd  się  garną;  do 
dawnych  dwóch  przydafem  dwa  drugie  kamienie,  pytle 
jak  najwyborniejsze  sprowadziłem  z  zagranicy,  i  ntfy- 
naria  Niemca  ;  ten  mi  kilku  chiopów  przez  lat  pięć  ,  co 
tu  ti«dzia{,  w)  uczył.  Mam  więc  miyn  ustawnie  mielący 
mąkę  taką,  że  po  nią  i  od  Pana  Wojewody  jeżdią ,  miy- 
narz  z  czeladzią  ledwo  naciskowi  wystarczyć  może,  a  co 
kwartai  dnbry  trzos  do  dworu  niesie. 

Gdym  Niemca  do  młyna  z  zagranicy  sprowadził,  było 
to  zgorszeniem  powszechnem  całej  okolicy.  Właśnie 
jakoś  tego  roku  z  Warszawy  powróciłem  ;  stąd  assumpt, 
iżero  nabrał  ducha  modnego,  a  przeto  własnym  narodem 
gardzę.  Pan  Podczaszy  mój  sąsiad  śmiał  się  z  mojego 
dziwactwa  i  mówił  wszystkim  :  poczekajcie  tylko  jesieni, 
cobaczycie,  jak  ten  dziwacki  młyn  i  z  młynancm  Niem- 
cem  popłynie  do  Frankrortu ;  nie  poprawi  polskiogo 
gospodarstwa  niemiecki  koncept ;  lepsze  nasze  Maćki , 
Bartosze  ,  za  kilka  złotych  i  szczupłą  or dy nary ą,  niż  te 
Frydrycby  ,  których  złocić  potrzeba.  Nie  złociłem  ja 
mojego  Frydrycha  ,  kontentowałjię  przyzwoitą  peosyą 
i  wyżywieniem.  Przyszła  jesień;  przepowiedziana  przez 
Pana  Podczaszego  podróż  mojego  młyna  nie  zjściła  się, 
sam  tu  teraz  nie  dawno  był ,  młyn  oglądał ,  a  często  u 
mnie  kopi:gąc  mąkę  ,  bardzo  approbuje  zagraniczną 
indnatryą ,  i  wielu  innych  z  niepotrzebnych  prewencyj 
wywiódł. 

Uprzedzenie  powszechne  przeciw  cudzoziemcom  za- 
czjrna  pomału  ustawać,  wielu  jednak  w  niem  uporczywie 
dotąd  trwają,  i  nie  dają  się  na  dobrą  drogę  naprowadzić. 
Wzgarda  cudzoziemców  wielorakie  przyczyny  mieć 
może,  między  innemi  dwie  najceluiejsze,  we<Hug  zdania 
mojego,  ambicyąi  niewiadomość.  Miłość  własna  zmniej- 
szając albo  wyniszczając  przywary  nasze,  to,  co  możemy 
mieć  dobrego,  tak  dalece  powiększa,  iż  człowiek  nią  po* 
wodowany ,  ile  razy  na  siebie  patrzy  ,  widzi  zbiór  naj- 
wyborniejszych  przymiotów  ;  ile  razy  na  drugich  ,  nie 
postrzega  tylko  zdrożoości  naganne.  To  zwyczajne  am- 
bicyi  działanie  oddziela  dumnego  od  innych  ,  a  gdy  się 
dalej  jeszcze  rozpościera,  nadaje  ten  sam  przywilej  lep- 
szóści  całemu  towarzystwu,  którego  dumuy  jest  cząstką. 
Z  tego  ,  zda  mi  się  ,  powodu  ,  dawni  Grecy  zbytecznie 
przeświadczeni  o  doskonałości  swojej  ,  wszystkim  bez 
braku  cudzoziemcom  nadawali  tytuł  barbarzyńcófr  ; 
stąd  może  i  z  nas  wielu  rozumieją  ,  iż  między  Wisłą  , ' 
Dniestrem,  i  Niemnem,  wszystek  rozum  osiadł  i  cnota 
się  mieści.  Wielbię  ja  dawnych  Greków  rozum ,  nauki , 
męztwo ,  kunszta ;  ale  byliby  większego  względu  godni , 
gdyby  się  sami  nie  uwielbiali.  Nie  upadlam  kraju  mo- 
jego, szczycę  się  tern,  żem  Polak,  ale  przeświadczony  u 
siebie  jestem,  iż  na  rozum  i  cnotę  monopolium  nie  masz, 
a  choćby  było ,  i  mój  kraj  go  miał ,  dla  tego«amego ,  iż 
doskonały,  drugiemibym  nie  gardził. 

Częściej  niżeli  rozumiemy ,  niewiadomość  ambicyi 
towarzyszy.  Ze  jest  przyczyną  wzgardy  cudzoziemców, 
osądzi  każdy,  który  się  nad  tem  zastanowić  będzie  ra- 
czył, iż  wzgarda  takowa  nie  z  inszego  źródła  pochodzić 
może,  tylko  z  przeświadczenia ,  iż  jesteśmy  lepsi  od 
cudzoziemców.  Żeby  być  skonwinkowanym  o  wtasnej 
lepazości ,  trzeba  do  tego  i  awoję  doskonałość  i  cudze 
delekta gruntownie  poznać.  Cdowiek  pogardzający,  zbyt 
jest  zaprzątniony  własną  ambicyą ,  żeby  się  na  takowe 


poznanie  zdoh)ł,  sądząc  zaś  bez  poznania,  niewiado- 
mością  grzeszy.  Grecy ,  o  których  się  pierwej  wspo- 
mniało, lubo  z  inszych  miar  wielce  szacowni,  znamie- 
nici i  doskonali,  w  tym  punkcie  jednak  równie  niewia- 
doOMMcią  wykraczali.  Prawda ,  że  za  ich  wieku  świat  nie 
był  tak  powsaechnie,  iak  teraz,  oświecony ;  przecież  i 
naówczas  kwitnęły  nauki  w  Egipełe,  byK  Magowie  u 
Persów,  Gimnoaofiści  w  Indyach;  nasz  Sarmata  Ana- 
charsis  wpośród  nich  żyjąc  na  imię  mędrca  zasłużył. 
Jeżeli  więc  gorszą  nas  Grecy,  niech  będą  przykładem 
Rzymianie.  Naród  ten  walecznością  w  pierwiastkach 
sławny,  nie  wstydził  się  brać  prawa  od  cudzoziemców, 
od  tychże  Greków,  którzy  ich  barbarzyńcami  zwali.  W 
późniejszych  czasiech,  chociaż  już  byli  panami  Grecyi, 
z  tamtego  przecież  źródła  czerpali  naukę,  i  tym  wspa- 
niałym myślenia  sposobem ,  Rzym  zwircięzki  zwyciężo- 
nym podlegał. 

Ktokolwiek  gardzi  cudzoziemcem,  dla  tego,  że  cu- 
dzoziemiec ,  grzeszy  niewiadomością ,  hazard  albowiem 
postronnego  urodzenia  sądzi  istotnym  defektem;  ta- 
sadza  się  na  powierzchowności  częstokroć  omylnej ; 
sądzi  o  rzeczach  bez  poprzedzającej  uwagi  ;  zakałę 
lekkomyślności  na  siebie  i  drogich  ściąga ,  a  nakoniec  i 
siebie  i  naród  swój  podaje  w  niebezpieczeństwo  równej, 
a  kto  wie,  jeżeli  czasem  i  nie  sprawiedliwszej  wzgardy. 

Trzebaby  się  jeszcze  w  tej  mierze  i  nad  tem  zastano- 
wić, iż  lubo  wzgarda,  czyli  osób,  czyli  narodów,  ze 
wszech  miar  naganna  i  niegodziwa  jest,  mniej  się  jednak 
naganną  staje ,  gdy  się  na  niejakich  fundamentach 
wspiera  i  osadza.  Niewiadomość  tego  co  się  u  drugich 
dzieje ,  zbytnie  ceni  domowe  zaszczyty ;  żeby  więc  spra- 
wiedliwej ich  wartości  dociec ,  trzeba  je  z  obiema  poró- 
wnać, czyli  naprzykład  jesteśmy  od  innych  rządniejsi, 
mędrsi,  bogatsi  i  t.  d.  JakażLolwiek  z  tego  porównania 
wyniknie  konkluzya,  z  niej  to  jawnie  wypadać  będzie, 
iż  się  cudzoziemcem  gardzić  nie  godzi  :  jeżeli  albowiem 
iiaród  jego  lepszy ,  gardzić  lepszym  rozum  nie  każe ; 
jeśli  gorszy,  politowania  natenczas ,  nie  wzgardy  go- 
dzien. 

IX.  Tegoż  samego  wieczora  przybyli  nowi  goście  ;  po 
kolacyi  na  dwóch  stolikach  po»trzegłem  karty.  Zapro- 
szony grałem  z  Panią  Podstoliną,  i  jej  sąsiadką  w  cha- 
pankę  :  Pan  Podstoli  z  sąsiadem  i  Xiędzem  Plebanem 
w  kupca^  Nazajutrz  rano  spotkałem  Pana  Podstolego 
idącego  do  pasieki ,  poszedłem  z  nim ,  i  obejrsawszy 
niezmierne  mnóztwo  ułów,  siedliśmy  w  cieniu  lip  roz- 
łożystych, które  zewsząd  otaczaiy  pasiekę,  a  Pan  Pod- 
stoli tak  mówić  począł.  Miejsce  to,  gdzie  teraz  jeste- 
śmy, jest  dla  mnie  jedno  z  najmilszych  z  wielu  przy- 
czyn :  położenie  jego  nader  jest  piękne,  drzewa  wybiijafe 
miły  sprawują  cień ,  osobność  do  myślenia  pobudza , 
brzęk  nawet  pszczół  czułość  jakowąś  przyjemną  spra- 
wuje :  ale  i  to  nie  mało  przymnaża  ukontentowania , 
gdy  wszystko ,  co  tu  widzę ,  jest  dziełem  rąk  moich. 
Nie  uwierzysz  WPan,  wiele  ta  część  gospodarstwa  sta- 
rań ,  wiele  zabiegów  potrzebuje.  Jako  inne ,  tak  i  ta 
pszczelna  rzeczpospolita  wiele  ma  dobrego  w  sobie,  ale 
najmniejsza  okoliczność  skalać  ją  może.  Jako  więc  tam, 
gdzie  wolność  z  monaichią  się  łączy,  do  dobrego  króla 
należy,  ani  jarzmem  swobodnych  uciskać,  aui  nadto 
dać  się  rozpościerać  swobodzie ;  takim  właśnie  sposo- 
bem gospodarzowi  pasieki ,  z  pszczelami  postępować 
należy.  Jestem  tu  wi^-. królem,  i  nie  raz  ten  darń  był 
tronem,  na  którym  od  pscctół  dalej  mnie  mysi  wioiosia. 


uf;i.* 


:%' 


-.Js 


•      L. 


!«■. 


PAN  PODSTOLI. 


^99 


Jeżeli  która,  U  częsc  gospodarstwa  najbardEiejby 
przyiniiać  powinna  niewinne  z  istoty  swojej  wiejskie 
sabawy.  Zysk  z  pazczót  i  w  trunku  i  w  w«Miku  znaczny 
jest ;  wydatek  na  to  mafy.  Karmią  się  pszczoiy  w  lecie 
słodyczą  kwiatów,  reszta  nic  poderżniętych  plaswów 
utrzymuje  ich  w  zimie  i  żywi.  Mnożą  się  niezmiernie , 
i  byleby  jaki  osobtiwszy  przypadek,  albo  niedozór  mno- 
żenia ich  nie  przeszkodził,  z  małych  początków  w  krót- 
kim czasie  wzrastają  niezmierne  pasieki. 

Chociaż  tmnek  miodowy  nie  ma  teraz  tak,  jak  przed- 
tem swojej  wziętosci,  przecież  taż  sama  moda ,  co  z 
jednej  strony  ujęia  pasiekom,  nadała  z  drugiej  woskowe 
świece.  Niegdyś  do  samych  tylko  ołtarzów  nżywahe 
b3rwały,  teraz  w  najpartykularniejszych  domach  obejśó 
się  bez  nich  nie  można ;  łojowemi  już  i  w  przedpokojach 
czeladź  się  brzydzi.  Z  tego  zbytka,  znośniejszego  pra«« 
cięż  od  innych,  bo  nam  go  kraj  dostarcza,  z  tego  mówi^ 
zbytka  cena  wosku  tak  w  górą  poszła ;  iż  choćby  tię 
miód  w  korzyść  gospodarstwa  pszczelnego  nie  racho- 
wał, ta  część  zarobku  powinnaby  być  pobudką  do  utrzy- 
mywania i  rozmnożenia  krajowych  pasiek. 

X.  Gdyśmy  powracali  do  domu,  pytał  się  mnie  Pan 
Podstoli,  czyli  mi  dnia  wczorajszego  szczęście  w  karty 
służyło.  Ze  do  tego  rodzaju  zabawy  żadnego  przywiąza- 
nia nie  mam ,  poczi^em  się  rozszerz^  nad  niepożyte- 
cznością,  nad  zdrożnością  lakowych  zabaw  :  nie  zeszło 
mi  na  cytacyach ,  i  w  zapale  żarliwości  mojej  szeroce 
się  rozwodziłem  nad  nieszczęsnemi  skutkami,  które  po 
wszystkie  wieki,  a  w  naszym  osobliwie,  nadarzyła  i  na- 
darza ta  passya  fatalna  i  pocUa.  Wysłuchał  cierpliwie 
przewlekłej  dysserlacyi  mojej  Pan  Podstoli,  a  gdym  ją 
skończył,  rzekł:  obrusza  chwalebną  żarliwość  W  Pana 
rozrywka  karl,  użyteczności  prawda  i  ja  w  niej  nie  wiele 
widzę ;  ale  gdy  się  w  skromnych  zatrzymuje  granicach, 
znośniejsza  jc*st  od  tęskliwego  próżnowania,  albo  obmo- 
wncj  konwersacyi. 

Gardzić  zabawami  dla  tego,  iż  w  sobie  istotnego  do- 
bra nie  zawierają,  jest  to  być  nadto  wielkim  filozofem  ; 
a  i  w  Filizofji  nie  trzeba  zbylkować. 

Karlów nikiem  uie  jestem,  ale  kart  nie  odrzucam. 
Gdybym  był  dawniej  poslrzp|;ł,  że  W  Pan  masz  gust  w 
tej  zabawie ,  bylibyśmy  i  przedtem  w  dni  słotne  grali  : 
inaczej  ja  nie  grywam  ,  chyba ,  że  dla  zabawienia  gościa 
czynić  to  muszę. 

Nie  można  mówić,  żeby  i  gra  nie  miaia  w  istocie 
swojej  niejakiego  dobra.  Uczy  rzeczy  kombinować,  pa- 
mięć zaostrza  ,  do  altenryi  wzbudza  ;  i  z  tych  miar 
może  być  tiżylerzna  :  zysk  albowiem  w  niej  tak  być  po- 
winien mały,  iżby  żadnym  sposobem  chciwości  i  łakom- 
stwa nie  rozjątrzał.  Ten  punkt  zarobku  dodaje  jadowi  to- 
ści  kartom,  inaczej  gra  b)'łahy  ze  wszech  miar  uczciwą 
rozr3rwką.  Skoro  wiec  o  grach  bazardownych  lub  ko- 
sztownych mówić  W  Pan  będziesz,  przestanę  zupełnie  na 
jego  zdaniu ;  gotów  nawet  jestem  przydać  jeszcze  z 
■MJej  strony  wszystko  to ,  cokolwiek  do  ohydzenia 
szkaradnej  tej  passyi  służyć  może.  Ale  gry  pomiarko- 
wanej  nie  potępiam,  bronić  nawet  będę. 

Uważałem  skłonności  dzieci  moich ,  postrzegłem  z 
niewymowną  radością,  iż  nie  mają  wokacyi  do  sznler- 
stwa ,  pozwalam  im  odt.'\d  grać  z  nami.  Gra  stała  się 
teraz  powszechną  zabawą  posiedzeń  :  wchodzi  więc  i  to 
teraz  w  wyr.bowanie  młodzieży,  żeby  znali  wszystkie  ich 
rodzaje,  a  tym  sposobem  umieli  się  w  czasie  przykładać 
do  rozrywek  kompanij,  w  których  znajdować  się  będą. 


Stare  nasze  polskie  gry  wychodsą  z  Du>dy,  Walety, 
damy,  wypędziły  niżników  i  wyżników.  Nie  jest  dto, 
prawdą  powiediiawszy,  zbyt  wielka  szkoda,  z  tem  wssy- 
stkiem  mnie  to  boleśno ,  iż  się  i  w  małych  necsach  od 
torą  ojców  naszych  oddalamy.  Tak  dobra  chapanka, 
jak  Irysseta,  a  nasz  miły  kupiec  w  dowcipnie  kombioo- 
vanych  rachunkach  swoich ,  nie  wiem  jak  drugich , 
mnie  zawsze  bawi. 

XI.  Sąsiad  ów,  który  był  do  Pana  Podatolego  przy- 
jechał, był  to  człowiek  podeszły,  ale  jeazese  rseżwy. 
Młode  lata  strawił  w  obozie,  i  podczas  ostatniej  rewo- 
lucyi  dyslyngwował  się  w  wielu  okazyach.  Zestarzał  się 
w  wojskowej  służbie ,  a  że  był  w  partyi  Ukraińskiej , 
chorągwi  swojej  namiestnikiem,  nie  mając  godniejszych 
waleczności  swojej  adwersanów,  przez  lat  dwadzieścia 
i  kilka  ustawiczną  wiódł  wojuę  z  Hajdamakami.  Zasy- 
cały  go  niekiedy  largicye,  ale  i  na  te  choć  szczupłe, 
dość  długo  czekać  musiał,  nim  się  przedarły  prsM  tłum 
łakomych  natrętów.  Zawakowało  nakoniec  chorąstwo 
pod  znakiem,  gdzie  już  od  lat  kilku  pierwszym  był  to- 
warzyszem. Jeszcze  się  był  po  ten  wakans  nie  odezwał, 
gdy  się  dowiedział  o  nowo  kreowanym  chorążym,  a  ten 
był  synowiec  rotmistrzowski ,  promowowany  niedawno 
od  XX  Jezuitów  z  grammatyki  do  syntazym.  Napisał 
ze  skargą  do  Rotmistrza,  ten  mu  przysłał  przywilej  aa 
Łowiectwo  Wendeńskie ;  chciał  się  strzelać ,  ale  przy- 
szedł na  pośmiewisko  o  pojedynek  z  dziecięciem,  i  naz- 
wano go  Herodem.  Straciwszy  więc  znaczną  część  for- 
tuny na  usługach  publicznych,  nadwerężywszy  zdrowia, 
okryty  chwalebnemi  bliznami,  poczciwość  tylko  nienad- 
werężoną  z  obozu  wywiózł ;  a  mając  szczupty  dziedii- 
czny  folwarczek  w  sąsiedztwie  Pana  Podstolego,  osiadł 
na  nim,  chcąc  resztę  wieku  spokojnie  przepędzić. 

Przykry  jest  zawsze  widok  cnoty  nieszcsęśliwej. 
Ubolewałem  nad  losem  tego  starego  żołnierza,  a  gdym 
się  jeszcze  dowiedział,  iż  najmniejszej  nie  dał  przy- 
czyny nieszczęściu  swemu ;  politowanie  moje  tym  bar- 
dziej się  powiększy-ło ,  i  dało  mi  pochop  do  rozmai- 
tych uwag. 

Stan  żołnierski  ma  za  cel  podczas  wojny  obronę 
kraju,  w  czasie  pokoju  straż  bezpieczeństwa  publi- 
cznego. Obowiązki  jego  są  przykre,  kary  surowe,  po- 
żytki mierne  ;  z  tych  powodów  żołnierz  prawy  sza- 
cowną jest  cząslką  zgromadzenia,  i  jeżeli  przeświad- 
czony o  przykrościach  stanu  swojego ,  bierze  dobro- 
wolnie jarzmo  subordynacyi,  i  życie  w  niebezpieczeństwo 
podaje,  godzien  naówczas  uszanowania  tych  wszystkich, 
których  własnym  hazardem  strzeże  i  broni. 

Jeżeli  w  którym ,  w  tym  stanie  najczęściej  zisługi 
przyzwoitej  nagrody  nie  biorą.  Mijam  ten  rodzaj  na- 
grody, który  się  na  czci  powierzchownej  jedynie  za- 
sadza ,  i  której  stanowi  temu  częstokroć  mniej^  baczne 
uprzedzenie  d4wać  nie  chce  ,  dla  tego  Iż  nieumie  od- 
dzielić od  prawdziwej  waleczności  zuchwałej  popędli- 
wości ,  i  uczynić  różnicy  między  prawym  żołnienem , 
a   burdą  i  napastnikiem. 

Zastanawiam  się  więc  nad  temi  w  szczególności  na- 
grodami ,  które  na  dostojeństwa  wynoszą  i  dobre  mie- 
nie powiększają.  Skąd  więc  pochodzi ,  że  wielu  w  sta- 
nie tym  przezacnym  ,  należytą  zasług  swoich  krwawych 
nagrodą  się  nie  cieszą?  Między  rozmaitemi  nieszczęścia 
tego  przyczynami ,  zdają  mi  się  być  następujące.  Pier- 
wsza powszechna  zacnym  i  uczciwym  ludziom  wszys- 
tkich stanów  ta  jest ,  iż  człowiek  im  doskonalszy,  tym 
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mniej  o  sobie  trtyma ,  Minocbiralttwa  się  stneie ,  na- 
trętem nie  jest :  prsyćmiony  więc,  ie  Uk  rsekę,  wbsną 
modestyą,  nie  uderta  w  octy  tych,  w  których  ręku 
•ufunek  fask  i  nagród  tostaje. 

Ten  który  na  nagrodę  zarobif  i  prseświadcsony  jest , 
te  mu  się  sprawiedliwie  naleiy,  w  krokach,  któr«  ku 
jej  osi^nieniu  czyni,  nie  swyki  pospolicie  osnactad 
tej  ukiadnosci ,  jakiej  zażywa  ten  ,  który  nieiastuionej 
iaski  żebrząc  ,  im  bradziej  zna  ,  ii  jej  niegodzien  , 
tym  usilniej  się   nastręcza,  żeby  jej  dostsd. 

Professya  żołnierska  z  dwurssczyzną  się  nie  zga- 
dza ;  obóz  uczy,  prawda ,  zarabiać  na  nagrodę ,  ale 
nie  naucza  sposobów,  jakiemi  można  nagrodę  zyskać. 
Dobry  żołnierz  umie  się  bić ,  ale  zazwyczaj  nie  umie 
się  ktaniać ;  umie  na  chleb  zasłużyć ,  ale  nie  umie 
się  o  chleb  przymówić;  tych  tylko  chwali  I  to  spro- 
sta  ,  którzy  pochwały  godni  ,  chwali  więc  i  rzadko 
i  nie  wielu;  niechże  się  w  tej  liczbie  dawca  nagrody 
nie  poBHesci,  zapewne  natenczas  nagroda  nie  przyjdzie. 

XII.  Gdyśmy  siedzieli  u  sloiu,  sąsiad  ów  Pana  Pod- 
stolego  wszczął  dyskurs  o  koniach  ,  trwała  o  tem  kon- 
wersacya  przez  cały  obiad  :  gdy  się  skońcsyt,  poje- 
chaliśmy oglądać  stado.  Przy  drugim  na  końca  wsi 
folwarku  były  stajnie  wygodne  ,  za  niemi  obszerne 
iąki.  Te  niegdyś  błotniste,  Pan  Podstoli  przekopa- 
nemi  wzdłuż  i  poprzek  rowami ,  tak  dalece  osuszył , 
ii  i  stadu  dostatecznie  wystarczyły,  i  nadto  jeszcze  bar- 
dzo wiele  siana  sąsiadom  przedawano. 

Mieliśmy  widok  wielce  przyjemny  tego ,  nie  mno- 
gością, ale  wyborem  szacownego  siada.  Klacze  były 
dorodne  ,  irebce  piękne  ,  braku  nikt  postrzedz  nie 
mógł.  Powiększyło  się  zadziwienie  nasze  ,  gdy  nam 
Pan  Podstoli  powiedział,  iż  cug  wcale  paradny  i  fur- 
manka piękna  ,  któremiśmy  na  to  miejsce  przyjechali , 
X  jego  suda  sprzężone  były.  Czas  nam  zszedł  mile  na 
ogląt^niu  koni ;  gdyśmy  do  domu  powrócili ,  a  gość 
odjechał ,  winszowałem  Panu  Podśtolemu  tak  pożąda- 
nego skutku  jego  pracy  i  industryi.  Miły  jest  wpra- 
wdzie ,  odpowiedział ,  i  zapewne  approbacya  tych  , 
którzy  się  na  tem  znają ,  pochlebia  miłości  własnej  ; 
zdaje  mi  się  jednak  ,  iż  kto  gruntownie  w  ten  rodzaj 
gospodarstwa  wejrzy ,  pozna  ,  iż  po  większej  części 
bardziej  gustowi  dogadza ,  niżeli  gust  zysk  przynosi. 
Ja  tei  stado  moje  kładę  w  liczbę  rozrywek  wiejskich. 
Prawda,  ii  przyczyniwszy  łąk  moich  przyszedłem  do 
tej  pory,  ii  mnie  stado  mniej  niż  innych  kosztuje, 
zyski  jednak  z  niego  ,  wytrąciwszy  ezpens  ,  nie  są  naj- 
większe. Dla  tego  mam  dość  znaczne  stado,  iż  żyję 
w  kraju ,  gdzie  dla  obszemoŚci  łąk  ,  małości  mieszkań- 
ców, rzadkości  miast ,  odbyt  siana  trudny  jest  s  scłoby 
więc  nadaremnie  ,  alboby  łąki  odłogiem  leiaty,  gdy- 
bym stada  nie  chował.  Nie  S|>odziewałem  się  takiej 
korzyści ,  jaką  mam  :  tego  albowiem  pewnie  nikt  aobie 
obiecjrwać  nie  może.  Pńeciei  za  usilnem  staraniem , 
a  bardziej  podobno  wyborem  ludzi,  który  tei  szczęśli- 
wemu przypadkowi  przypisać  naleiy,  słabe  początki , 
skutek  nad  spodziewania  pomyślny  prz3miosły.  Po- 
mału stado  moje  w  reputacyą  weszło ,  i  oprócz  tego , 
ie  mi  nie  potrzeba  iadnego  konia,  czy  pod  wierzch, 
czyli  do  powozu  kupować,  tyle  ich  mieć  mogę  na  zby- 
ciu, ii  mi  się  eipens  stada  opłaca,  korzyść  mierna  co- 
rocznie przychodzi ,  i  oprócz  tego  mam  dla  siebie  i 
tych,  którzy  mnie  odwiedzają,  rozrywkę  na  pogotowiu. 

Gdyby  na  dostarczenie  temu  wszystkiemu,  cokol- 


wiekby  z  własnej  kieszeni  łożyć  przyszło,  byłby  wyda- 
tek nie  naganny ;  cói  dopiero  gdy  ta  zabawa  i  potrze- 
bom dostarcaa,  i  korzyść  jeszcze  przynosi?  Powin- 
szowanie z  tych  miar  powtórzyłem  Panu  Podśtolemu, 
i  postanowiłem  u  siebie  tegos  samego  tentować  szczę- 
ścia t  wprzód  jednak,  na  fundamencie  powziętej  od  nie- 
go informacyi ,  miyąc  twaiyć,  jeielibym  łatwiejszym  i 
pewniejszym  sposobem  nie  mógł  na  sianie  zarobić : 
mocno  mnie  to  albowiem  zastraszyło ,  ii  dobroć  swo- 
jego stada,  a  przeto  korzyść  z  niego,  bardziej  szczę- 
śliwemu przypadkowi,  ni^i  suraniu  swojemu  przypi- 
sywał. 

XIII.  Rano  obudzony,  gdym  według  zwyczaju  spo- 
dziewał się  zastać  Pana  Podstolego  na  podwórza,  i 
wraz  z  nim  iść  w  pole,  dowiedziałem  aię,  ii  jui  od 
dwóch  godzin  wyjechał  na  polowanie.  Właśnie  przed 
••mym  obiadem  powrócił  ze  zdobyczą ,  ja  zaś  udawa- 
jąc  się  za  myśliwego ,  wymawiałem  mu ,  ii  nie  chciał 
mnie  mieć  uczestnikiem  swojej  zabawy.  Z  poprzedza- 
jących rozmów  postrzegłem,  ii  mydistwo  WPana  nie 
bawi,  rzekł  Pan  Podstoli,  przeto  nie  chciałem  WPana 
darmo  budzić.  Siedliśmy  wi^  do  stołu  ;  jadł  smaczno 
Pan  Podstoli ,  i  przypisywał  apetyt  swój  rannej  agi- 
tacyi.  Dyskurs  zatem  wszczął  się  o  myślistwie ,  któ- 
rego jam  był  przeciwnikiem ,  gospodarz  obrońcą.  Po- 
lowanie ,  mówłf  on,  tak  jako  i  inne  wszystkie  ludzkie 
zabawy,  ma  obroóćSw,  ma  przeciwników.  Jedni  czę- 
stokroć wykraczają  nadto  wielką  odrazą ,  drudzy  iby- 
tecznem  przywiązaniem ;  mówmy  więc  bez  parcyal- 
ności  :  zapomnij  WPan,  ie  go  s  natury  nie  lubisz,  ja 
nie  będę  o  tem  pamiętał,  żem  dziś  był  na  polowaniu. 
Zbytek  we  wszystkich  rzeczach  zły  jest ;  nie  będę  ja 
więc  obrońcą  tych,  którzy  całe  iycie  w  lasach  trawią ; 
bierzmy  więc  polowanie  w  swojej  rozsądnej  mierze  , 
zaiyte  niekiedy  dla  rozrywki  i  zdrowia. 

Każda  rozrywka ,  która  nudnych  godzin  uczciwie 
oszczędza ,  godna  względów,  cói  dopiero  \  gdy  jeszcze 
zysk  wieloraki  za  sobą  prowadzi?  Zysk  polowania  naj- 
większy a  pewny,  zdrowie ;  rzadko  myśliwy  lekarstwa 
bierze,  praca  ustawiczna,  wstrzemięźliwość,  myśl  na- 
koniec  wesoło  zaprzątniona  nie  daje  ani  okazyi ,  ani 
czasu  do  choroby.  Uprzedza  myśliwy  wschód  słońca, 
nie  obciąża  się  więc  snem  zbytecznym,  który  pospo- 
licie szkodliwych  humorów  w  ciele  ludzkiem  przyczy- 
nia i  krew  gęści ,  agilacya  przysparza  mu  apetytu  i 
łatwą strawność  sprawuje.  Myśliw>'ch  jadło  proste,  przy- 
praw korzennych  nieznają,  trunek  najczęściej  woda  kry- 
niczna ,  a  przeto  mało  kiedy  doznawają  skutków  wy- 
kwintnej żarłoczności.  Zdrowi,  czerstwi  i  lekcy,  do  naj- 
późniejszej starości,  najprzykrzejsze  fstygi  znosaą.  Cói 
mówić  o  zabawie  ?  snują  im  się  ustawicznie  przed  o- 
czami  coraz  milsze  widoki,  dla  nich  zorza  rumienią 
niebo  ,  dla  nich  słońce  wspaniale  wschodzi  t  dla  aich 
rosa  oiywia  ziółka,  dla  nich  kwiaty  wydają  wonność; 
roemaite  odgłosy  roznosi  echo,  i  gdy  się  po  kniejach 
rozlegać  zacznie,  iadna  takowej  harmonji  muzyka  nie 
zdoła. 

Idimy  dalej  do  istotniejsaych  myślistwa  poiytków  : 
powszechne  zdanie  czyni  go  wyobraieniem  wojny.  Mło- 
dziei  się  więc  tym  sposobem  do  kunsztn  rycerskiego 
zaprawia,  prsywyka  trudom,  hartuje  się  na  niewczasy, 
nabiera  odwagi,  połoienia  miejsc  upatnije,  korabinacyj 
się  rozmaitych  uczy,  warttk  do  odkrycia  rzeczy,  choćby 
nąjdalscjdi  spoaobi,  pmyzwyczaja  się  do  broni  i  sio- 
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dfa;  zgob  cokolwiek  do  wojennego  rzemiofla  •iuiy, 
wtsyttko  si^  to  w  myśliftwie  znajdzie. 

Nic  bes  przyczyny  wprawiali  miodaues  do  tej  sa- 
bawy  ojcowie  nasi :  czynili  lo  ua  wzór  owych  narodów, 
która  ai^  walecznością  wsławiły,  męstwem  obywatelów 
wsrosiy.  Od  lat  najmłodszych  zaprawia!  mnie  tym  spo« 
•obem  mój  ojciec|  przywykal^joi  fatygom,  i  teras  lubo 
nie  miody,  potrafią  jeszcze  raino  konia  dosiąść.  Mia- 
łem dziś  z  sobą  moich  syuów,  najpierwti  sią  porwali 
a  łóżka ;  nie  byli  na  maneżu,  przecież,  choć  na  ży- 
wych koniach,  tak  mocno  siedzą,  iż  żaden  z  nich  JMscte 
szwanku  nie  miał. 

Udająp  przekonanego,  obiecałem  Pana  Podatolonu, 
iż  za  pierwszą  okasyą  pojadą  z  nim  na  polowanie  i  kiedy 
tak  jest,  rzekł  śmiejąc  się,  słuszna  rzecz,  abym  tema, 
któregom  nawrócił ,  opowiedział ,  nie  tylko  jak  być 
myśliwym,  ale  jak  dobrze  być  myśliwym  trseba. 

Majpierwsza  reguła  :  strzedz  się  losu  Akteona,  kto- 
rago  psy  zjadły.  Psiarnie  abyt  liczne  ruiną  są  myśli* 
wych.  Śmiechu  godne  powieści  tych,  którzy  prawią, 
iż  skóry  lisie,  zajęcza  sierć,  niedźwiedzie  sadło  i  inne 
podobne  pożytki,  nagradzają  korzyścią  swoją  wydatek. 
Zawsze  psiarnia  jest  stratą,  trzeba  się  więc  i  nią  tak 
miarkować,  żebyśmy  nie  zbyt  drogo  zabawę  naasę  ka- 
powali. 

Nie  dość  na  tern,  żeby  nam  psy  n^umniejacały  ma- 
jątku ,  trzeba ,  żeby  i  czasu  zbytecznie  nie  kradły. 
Trzeba ,  żeby  polowanie  tak  było  rozrządzone ,  iżby 
zabierało  ten  tylko  czasu  przeciąg,  który  może  zby- 
wać od  prac  ważniejszych.  Myśliwstwo  powino  być  za- 
bawą, nie  rzemiosłem  ;  odpoczynkiem,  nie  pracą. 

Kiedy  i  jak  polować  trzeba,  i  to  do  reguł  myśli- 
wskich należy.  Są  rzasy  takowe  w  roku,  gdzie  zwierza 
gubić  nie  wolno  ;  są  okoliczności,  w  których  polować 
się  nie  godzi,  a  to  naówczas,  gdy  jeszcze  zboża  z  pola 
nie  zebrane,  lub  płód  zwierza  niedojrzały.  Wiele  w 
tej  mierze  innych  jest  przepisów,  które  baczni  myśliwi 
statecznie  zachowują. 

Jak  polować  należy,  wicie  jest  w  szczególności  reguł 
i  przepisów.  Ja  się  nad  temi  najbardziej  zastanawiam, 
żeby  lak  polować,  iżby  przez  to  w  gospodarstwie  prze- 
szkody nie  mieć,  poddanych  nie  obciążać,  sąsiedzkich 
kniei,  bez  poprzedzającego  pozwolenia,  nie  tykać,  zbyt- 
niem  zalirzątuieniem  i  siebie  i  swoich  nie  trudzić,  w  sa- 
mem zabijaniu  zwierza  znać  miarę,  dozorną  mieć  cze- 
ladź i  psy  po  temu. 

Dwie  zdrożności  wcale  nieprzyzwoite  chcą  uspra- 
wiedliwiać, uie  itiem  jakiem  prawem,  myśliwi.  Nasywają 
sztuką  psa  ukraść,  i  zmyślać  jak  najbardziej.  Zmyślanie, 
lubo  nikomu  w  tych  okolicznościach  nie  szkodzi,  prze- 
cież nieprawością  istotną  jest,  i  uczciwemu  człowiekowi 
nie  przystoi.  Kra<ić  cudzą  rzecz,  choćby  nie  było  grze- 
chem, sprośność  sama  tak  podiej  akcyi,  powinnaby 
każdego  odstręczać. 

XIV.  Z  okazy  i  poprzedzającego  dyskursu  o  polo- 
wania, zagadnąłem  Pana  Podstolego  o  lasach,  jak  się  z 
niemi  obchodzić?  Kraj  nasz,  rzekł,  po  większej  części 
leśny  jest,  a  może  ta  sama  do  budowli  i  opału  sposob- 
ność sprawiła,  iżeśmy  tę  istotną  część  prawego  gospo- 
darstwa zaniedbali. 

Każdy  dar  przyrodzenia  niesie  za  sobą  obowiązek 
roztropnej  oszczędności.  Ten  jest  sposób  ogólnego  dzia- 
łania natury,  iż  w  rozlicznych  obrotach  swoich  naj- 
prościejszej  drogi  się  trzyma,  a  do  doj>cia  nmierzo- 


nego  celu  takich  dobiera  sposobów,  które  ją  najmniej 
kosztować  mogą.  Trzymać  się  tego  toru  roaam  i  do- 
świadczenie radzi. 

Potrzeby  nasze  wyciągają  użycia  drzewa,  ale  roztrop- 
ność umie  potrzeby  zmniejszać,  umie  zmniejszonym 
wstrzemięźliwie  dogodzić,  umie  i  z  tem,  czem  dogadza, 
Uk  się  obejść,  iż  i  potrzebie  zadość  się  czyni,  i  źródło 
się  dogodzenia  nie  zmniejszy. 

Zbyteczne  puszcze  skutkiem  są  dzikości  nieosiadłego 
kraju,  ale  kraj  bezleśny  oznacza  nierozmyslnych  mie- 
szkańców. Jest  więc  miara,  jak  wiele  z  puszczy  na  rolą 
odzyskać,  jak  wiele  na  użytek  mieszkańców  zosUwić. 
Jest  drzewo  t  natury  swojej,  jedno  zdatne  tylko  do 
opału,  drugie  do  budowli,  trzecie  do  handlu;  w  tym 
trzecim  rodzaju  mieszczą  się  najbardziej  te,  z  których 
maszty,  lob  klepka  się  sporządza.  Każdy  więc  poasessor 
lasu,  powinien  go  naprzód  gruntownie  posnąć,  i  co  do 
obszerności,  i  co  do  rodzaju  drzew.  Powinien  wiedzieć 
każdego  rodzaju  drzewa  przymioty }  powinien  skażenia 
zabiegać,  wzrostowi  i  pomnożenia  dopomagać,  sgoła  w 
najszczególniejsze  wchodzić  okoliczności,  których  ba- 
czne lasu  utrzymywanie  wyciąga. 

Jpstto  stary  błąd,  na  tem  utrzymywanie  lasu  sasadsać, 
żeby  żadnego  drzewa  nie  tykać.  Każda  rzecz  w  przy- 
rodzeniu ma  swój  kres,  do  którego  przyszedłszy,  trwa 
czas  niejaki  w  doskonałym  stanie,  ten  prsebywszy, 
psuć  się  musi.  Drzewo  przestarzałe  staje  się  niezdatnem, 
i  próżno  miejsce  zalega ;  trzeba  go  więc  w  czasie  do- 
skonałej jego  pory  wycinać,  ale  w  tem  wycinaniu  Uk 
poczynać  roztropnie,  żeby  aktualna  korzyść  dalszej  nie 
przeszkadzała. 

Usy,  albo  są  jednosujnego  drzewa,  jak  pospolicie 
sosnowe  i  świerkowe,  albo  rozmaite  rodzaje  drzewa 
zawierają  w  sobie,  jakie  są  te  które  czarnemi  sowiemy. 
Jakieżkolwiek  bądź,  nie  na  to  nam  h  tylko  oiycsone, 
żeby  się  na  nie  patrzyć.  Gdy  więc  je  do  użytku  stosować 
chcemy,  naprzód  trzeba  zważyć,  jakie  mają  drzewa, 
te  zaś  jakiej  trwałości  potrzebują,  żeby  były  zdatne. 
Poprzednicze  takowe  wiadomości  dyrygują  gospodarza 
w  wycinaniu  drzew,  tak  na  opał,  jak  i  na  budowlą  lub-, 
handel.  Dajmy  to,  że  ma  bór  sosnowy  :  drzewo  to  do 
dojścia  prawdziwej  swojej  pory  potrzebuje  lat  czterdzie- 
stu, pięćdziesiąt  najwięcej  j  na  tyle  więc  części  bór  dzie- 
lić potrzeba,  i  zacząwszy  od  jednej  strony,  jedne  z  owych 
wydzielonych  części  wycina,  drugiego  roku  wciąż  dalej 
idzie ;  a  wykopawszy  ściętych  dawniej  drzew  korzenie, 
żeby  młodym  zostawionym  latoroślom  nie  przeszka- 
dzały, zasiewa  resztę  miejsca  ogołoconego  s  drzew  sU- 
rych,  takiemże,  jakie  przedtem  zeszło,  drzewa  nasie- 
niem ;  pomyka  się  coraz  dalej  z  rąbaniem,  aż  po  od- 
prawionej kolei,  tam,  skąd  począł,  wrica  się,  i  drzewa 
w  doskonałej  porze  znowu  zastaje.  Takowy  sposób  wy- 
cinania drzewa,  użytek  lasów  czyni  nieśmiertelnym. 

W  mojej  majętności  nie  mogę  mówić,  żebym  miał 
nadto  lasu  :  dawoiejszemi  czasy  musiałem  drzewo  na 
budowlą  kupować,  teraz  i  sobie  dostarczam  i  sąsiadom 
przedaję.  Zęby  przyjść  do  tego  stanu,  nie  inszych  za- 
żywałem sposobów,  nad  te,  którem  WPauu  opowie- 
dział. 

Obmyśliłem  poddanym  na  opał  takowy  sposób.  Ko- 
rzenie ściętego  drzewa  dla  nich  idą,  każdy  je  podcsaa 
sannej  drogi  zwozi  i  w  stosy  rgromadza,  schną  lym  spo- 
sobem, i  w  piecach  potem  dobrze  się  {lalą.  Kazałem 
oprócz  tego  po  wai  i  około  dróg  sadzić  wierzby,  te  zdo- 
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mniej  o  sobie  trsyma ,  Minochiral»twa  się  ttneśe ,  Da* 
trętem  nie  jest :  prajćmiony  wi^,  śe  uk  rsekę,  wbiną 
roodeityą ,  nie  uderza  w  oczy  tych ,  w  których  r^u 
•zafunek  fask  i  nagród  zostaje. 

Ten  który  na  nagrodę  zarobif  i  przeświadczony  jest , 
ie  mu  się  sprawiedliwie  należy,  w  krokach,  któr«  ku 
jej  osi^nieniu  czyni ,  nie  zwyki  pospolicie  oznacsad 
tej  uktadnosci ,  jakiej  zażywa  len ,  który  niezaaiuionej 
iaskł  żebrząc  ,  im  bradziej  zna  ,  ii  jej  Biefoćzien  , 
lyra  usilniej  się   nastręcza,  żeby  jej  dostsd. 

Professya  ioinicrska  z  dwurssczyzną  się  nie  zga- 
dza  {  obóz  uczy,  prawda ,  zarabiać  na  nagrodę ,  ale 
nie  naucza  sposobów,  jakiemi  można  nagrodę  zyskać. 
Dobry  iotnierz  umie  się  bić ,  ale  zazwyczaj  nie  umie 
się  ktaniać ;  umie  na  chleb  zasłużyć ,  ale  nie  umie 
się  o  chleb  przymówić;  tych  tylko  chwali  I  to  spro- 
sta ,  którzy  pochwały  godni  ,  chwali  więc  i  rzadko 
i  nie  wielu;  niechże  się  w  tej  liczbie  dawca  nagrody 
nie  poiMeści,  zapewne  natenczas  nagroda  nie  przyjdzie. 

XII.  Gdyśmy  siedzieli  u  sloiu,  sąsiad  ów  Pana  Pod- 
stolego  wszcząi  dyskurs  o  koniach  ,  trwafa  o  tem  kon- 
wersacya  przez  caiy  obiad  :  gdy  się  skończyi,  poje- 
chaliśmy oglądać  stado.  Przy  drugim  na  końcu  wsi 
folwarku  były  stajnie  wygodne  ,  za  niemi  obszerne 
łąki.  Te  niegdyś  błotniste,  Pan  Podstoli  przekopa- 
nemt  wzdłuż  i  poprzek  rowami,  tak  dalece  osuszył, 
ii  i  stadu  dostatecznie  wystarczyły,  i  nadto  jeszcze  bar- 
dzo wiele  siana  sąsiadom  przedawano. 

Mieliśmy  widok  wielce  przyjemny  tego  ,  nie  mno- 
gością, ale  wyborem  szacownego  stada.  Klacze  były 
dorodne  ,  irebce  piękne ,  braku  nikt  postrzedz  nie 
mógł.  Powiększyło  się  zadziwienie  nasze  ,  gdy  nam 
Pan  Podstoli  powiedział ,  iż  cug  wcale  paradny  i  fur- 
manka piękna  ,  klóremiśmy  na  to  miejsce  przyjechali , 
z  jego  stada  sprzężone  były.  Czas  nam  zszedł  mile  na 
oglądaniu  koni ;  gdyśmy  do  domu  powrócili ,  a  gość 
odjechał ,  winszowałem  Panu  Podśtolerau  lak  pożąda- 
nego skutku  jego  pracy  i  induslryi.  Miły  jest  wpra- 
wdzie ,  odpowiedział ,  i  zapewne  approbacya  tych  , 
którzy  się  na  tem  znają ,  pochlebia  miłości  własnej  ; 
zdaje  mi  się  jednak  ,  iż  kto  gruntownie  w  ten  rodzaj 
gospodarstwa  wejrzy  ,  pozna  ,  iż  po  większej  części 
bardziej  gustowi  dogadza  ,  niżeli  gust  zysk  przynosi. 
Ja  też  stado  moje  kładę  w  liczbę  rozrywek  wiejskich. 
Prawda,  ii  przyczyniwszy  łąk  moich  przyszedłem  do 
tej  pory,  ii  mnie  stado  mniej  niż  innych  kosztuje, 
zyski  jednak  z  niego  ,  wytrąciwszy  ezpens  ,  nie  są  naj- 
większe. Dla  tego  mam  dość  znaczne  stado,  ii  iyję 
w  kraj« ,  gdzie  dla  obszemości  łąk  «  małości  mieszkań- 
ców, rzadkości  miast ,  odbyt  siana  trudny  jest :  szłoby 
więc  nadaremnie ,  alboby  łąki  odłogiem  leżały,  gdy- 
bym stada  nie  chował.  Nie  S|>odziewałem  się  takiej 
korzyści ,  jaką  mam  :  tego  albowiem  pewnie  nikt  sobie 
obiecywać  nie  może.  Przecież  za  usilnem  staraniem , 
a  bardziej  podobno  wyborem  ludzi,  który  lei  szcz^i- 
wemu  przypadkowi  przypisać  należy,  słabe  początki , 
skutek  nad  spodziewania  pomyślny  prz3miosły.  Po- 
mału stado  moje  w  reputacyą  weszło ,  i  oprócz  tego , 
że  mi  nie  potrzeba  żadnego  konia,  czy  pod  wierzch, 
ezyli  do  powozu  kupować,  tyle  ich  mieć  mogę  na  zby- 
ciu, iż  roi  się  eipens  stada  opłaca,  korzyść  mierna  co- 
rocznie przychodzi ,  i  oprócz  te^  mam  dla  siebie  i 
tych,  którzy  mnie  odwiedzają,  rozrywkę  na  pogotowiu. 

Gdyby  na  dostarczenie  temu  wszystkiemu,  cokol- 


wiekby  z  własnej  kieszeni  łożyć  przyszło,  byłby  wyda- 
tek nie  naganny ;  cói  dopiero  gdy  ta  zabawa  i  potrze- 
bom dostarcM ,  i  korzyść  jeszcze  przynosi  ?  Powin- 
szowanie z  tych  miar  powtórzyłem  Panu  Podstolemu, 
i  postanowiłem  u  siebie  tegoi  samego  tentować  szczę- 
ścia ;  wprzód  jednak,  na  fundamencie  powziętej  od  nie- 
go informacyi ,  mając  zwaiyć,  jeżelibym  łatwiejszym  i 
pewniejszym  sposobem  nie  mógł  na  sianie  zarobić : 
mocno  mnie  to  albowiem  zastraszyło ,  ii  dobroć  swo- 
jego stada,  a  przeto  korzyść  z  niego,  bardziej  szczę- 
śliwemu przypadkowi,  niżli  staraniu  swojemu  przypi- 
S3rwał. 

XIII.  Rano  obudzony,  gdym  według  zwyczaju  spo- 
dziewał się  zastać  Pana  Podstolego  na  podwórzu,  i 
wraz  z  nim  iść  w  pole ,  dowiedziałem  się  ,  iż  już  od 
dwóch  godzin  wyjechał  na  polowanie.  Właśnie  przed 
••mym  obiadem  powrócił  ze  zdobyczą ,  ja  zaś  udawa- 
jąc  się  za  myśliwego,  wymawiałem  mu,  iż  nie  chciał 
mnie  mieć  uczestnikiem  swojej  zabawy.  Z  poprzedza- 
jących rozmów  postrzegłem,  iż  mydistwo  W  Pana  nie 
bawi,  rzekł  Pan  Podstoli,  przeto  nie  chciałem  WPana 
darmo  budzić.  Siedliśmy  wi^  do  stołu  ;  jadł  smaczno 
Pan  Podstoli ,  i  przypisywał  apetyt  swój  rannej  agi- 
tacyi.  Dyskurs  zatem  wszczął  się  o  myślistwie  ,  któ- 
rego jam  był  przeciwnikiem ,  gospodarz  obrońcą.  Po- 
lowanie ,  mówił  on,  tak  jako  i  inne  wszystkie  ludzkie 
zabawy,  ma  obrońćSw,  ma  przeciwników.  Jedni  czę- 
stokroć wykraczają  nadto  wielką  odrazą ,  drudzy  tby- 
tecznem  przywiązaniem ;  mówmy  więc  bez  p«rcyal- 
ności  :  zapomnij  WPan,  ie  go  t  natury  nie  lubisz,  ja 
iłie  będę  o  tem  pamiętał ,  żem  dziś  był  na  polowaniu. 
Zbytek  we  wszystkich  rzeczach  zły  jest ;  nie  będę  ja 
więc  obrońcą  tych,  którzy  całe  życie  w  lasach  trawią: 
bierzmy  więc  polowanie  w  swojej  rozsądnej  mierze  , 
zażyte  niekiedy  dla  rozrywki  i  zdrowia. 

Każda  rozrywka,  która  nudnych  godzin  uczciwie 
oszczędza ,  godna  względów,  cóż  dopiero  \  gdy  jeszcze 
zysk  wieloraki  za  sobą  prowadzi  ?  Zysk  polowania  naj- 
większy a  pewny,  zdrowie;  rzadko  myśliwy  lekarstwa 
bierze,  praca  ustawiczna,  wstrzemięźliwość,  myśl  na- 
koniec  wesoło  zaprzątniona  nie  daje  ani  okazyi ,  ani 
czasu  do  choroby.  Uprzedza  myśliwy  wschód  słońca, 
nie  obciąża  się  więc  snem  zbytecznym,  który  pospo- 
licie szkodliwych  humorów  w  ciele  ludzkiem  przyczy- 
nia i  krew  gęści ,  agilacya  przysparza  mu  apetytu  i 
łatwą  strawność  sprawuje.  Myśliwych  jadło  proste,  przy- 
praw korzennych  nieznają,  trunek  najczęściej  woda  kry- 
niczna ,  a  przeto  mało  kiedy  doznawają  skutków  wy- 
kwintnej żarłoczności.  Zdrowi,  czerstwi  i  lekcy,  do  naj- 
późniejszej starości,  najprzykrzejsze  fatygi  znoszą.  Cóż 
mówić  o  zabawie  ?  snują  im  się  ustawicznie  przed  o- 
czami  coraz  milsze  widoki,  dla  nich  zorza  rumienią 
niebo  ,  dla  nich  słońce  wspaniale  wschodzi  :  dla  aich 
rosa  ożywia  ziółka,  dla  nich  kwiaty  wydają  wonność ; 
rocmaite  odgłosy  roznosi  echo,  i  gdy  się  po  kniajodi 
rozlegać  zacznie,  żadna  takowej  harmonji  muzyka  nie 
zdoła. 

Idźmy  dalej  do  istotniejstych  myślistwa  poiytków  t 
powszechne  zdanie  czyni  go  wyobrażeniem  wojny.  Mło- 
dzież się  więc  tym  sposobem  do  kunsztu  rycerskiego 
zaprawia,  przy  wyka  trudom,  hartuje  się  na  niewczasy, 
nabiera  odwagi,  położenia  miejsc  upatMJe,  kombinacyj 
się  rozmaitych  uczy,  warok  do  odkrycia  rzeczy,  choćby 
nąjdalsajch  sposobi,  pKyzwyczaja  się  do  broni  i  sio- 
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cKa;  tgoia  cokolwiek  do  wojennego  rzemiofia  •iuiy, 
WMyttko  »ł^  to  w  myślistwie  znajdzie. 

Nie  bec  przyczyny  wprawiali  mfodzieś  do  tej  za- 
bawy  ojcowie  nasi  :  czynili  to  na  wzór  owych  narodów, 
któr*  si^  walecznością  wslawiiy,  męstwem  obywatelów 
warotiy.  Od  lat  najmłodszych  zaprawiał  mnie  tym  spo- 
•obem  mój  ojciec;  przywykaiąjn  fatygom,  i  teras  lubo 
nie  miody,  potrafię  jeszcze  raćno  konia  dosiąść.  Mia- 
łem data  s  sobą  moich  synów,  najpierwii  si^  porwali 
s  ióżka  ;  nie  byli  na  maneżu,  przecież,  choć  na  iy- 
wych  komach,  tak  mocno  siedzą,  iś  żaden  z  nich  JMacse 
tswanku  nie  miai. 

Udająp  przekonanego,  obiecałem  Panu  Podatolonu, 
ii  za  pierwszą  okazyą  pojadę  c  nim  na  polowanie  t  kiedy 
tak  jest,  rzekł  śmiejąc  się,  słuszna  rzecz,  abym  tema, 
któregom  nawrócił ,  opowiedział ,  nie  tylko  jak  być 
myśliwym,  ale  jak  dobrze  być  myśliwym  trzeba. 

Najpierwsza  reguła  :  strzedz  się  losu  Akteona,  kto* 
r«go  psy  zjadły.  Psiarnie  zbyt  liczne  ruiną  są  myśli- 
wych. Śmiechu  godne  powieści  tych,  którzy  prawią, 
iż  skóry  lisie,  zajęcza  sierć,  niedźwiedzie  tadio  i  inne 
podobne  pożytki,  nagradzają  korzyścią  twoją  wydatek. 
Zawsze  psiarnia  jest  stratą,  trzeba  się  więc  z  nią  tak 
miarkować,  żebyśmy  nie  zbyt  drogo  zabawę  nasze  ka- 
powali. 

Nie  dość  na  tem,  żeby  nam  psy  n^umniejazaiy  ma- 
jątku ,  trzeba ,  żeby  i  czasu  zbytecznie  nie  kradły. 
Trzeba  ,  żeby  polowanie  tak  było  rozrządzone ,  iżby 
zabierało  ten  tylko  czasu  przeciąg,  który  może  zby- 
wać od  prac  ważniejszych.  Myśliwstwo  powino  być  za- 
bawą, nie  rzemiosłem  ;  odpoczynkiem,  nie  pracą. 

Kiedy  i  jak  polować  trzeba,  i  to  do  reguł  myśli- 
wskich należy.  Są  rzasy  takowe  w  roku,  gdzie  zwierza 
gubić  nie  wolno  ;  są  okoliczności,  w  których  polować 
się  nie  godzi,  a  to  naówczas,  gdy  jeszcze  zboża  z  pola 
nie  zebrane,  lub  płód  zwierza  niedojrzały.  Wiele  w 
tej  mierze  innych  jest  przepisów,  klóre  baczni  myśliwi 
statecznie  zachonują. 

Jak  polować  należy,  wiele  ject  w  szczególności  reguł 
i  przepisów.  Ja  się  nad  temi  najbardziej  zastanawiam, 
żeby  tak  polować,  iżby  przez  to  w  gospodarstwie  prze- 
szkody nie  mieć,  poddanych  nie  obciążać,  sąsiedzkich 
kniei,  bez  poprzedzającego  pozwolenia,  nie  tykać,  zbyt* 
niem  zakrzątnieuiem  i  siebie  i  swoich  nic  trudzić,  w  sa- 
mem zabijaniu  zwierza  znać  miarę,  dozorną  mieć  cze- 
ladź i  psy  po  temu. 

Dwie  zdrożności  wcale  nieprzyzwoite  chcą  uspra- 
wiedliwiać, nie  wiem  jakiem  prawem,  myśliwi.  Nazywają 
sztuką  psa  ukraść,  i  zmyślać  jak  najbardziej.  Zmyślanie, 
lubo  nikomu  w  tych  okoliczno»ciach  nie  szkodzi,  prze- 
cież nieprawością  istotną  jest,  i  uczciwemu  człowiekowi 
nie  przystoi.  Kraść  cudzą  rzecz,  choćby  nie  było  grze- 
chem, sprośnosć  sama  tak  podłej  akcyi,  powinnaby 
każdego  odstręczać. 

Xiv.  Z  okazy  i  poprzedzającego  dyskursu  o  polo- 
waniu, zagadnąłem  Pana  Podstolego  o  lasach,  jak  się  z 
niemi  obchodzić  ?  Kraj  nasz,  rzekł,  po  większej  cz^i 
leśny  jest,  a  może  ta  sama  do  budowli  i  opału  sposob- 
ność sprawiła,  iżeśmy  tę  istotną  część  prawego  gospo- 
darstwa zaniedbali. 

Każdy  dar  przyrodzenia  niesie  za  sobą  obowiązek 
roztropnej  oszczędności.  Ten  jest  sposób  ogólnego  dzia- 
łania natury,  iż  w  rozlicznyeh  obrotach  swoich  naj- 
prościejszej  drogi  się  trzyma,  a  do  dojecia  nmierzo- 


nego  celu  takich  dobiera  sposobów,  które  ją  najmniej 
kosztować  mogą.  Trzymać  się  tego  toru  rozam  I  do- 
świadczenie radzi. 

Potrzeby  nasze  wyciągają  użycia  drzewa,  ale  roztrop- 
ność umie  potrzeby  zmniejszać,  umie  zmniejszonym 
wstrzemięźliwie  dogodzić,  umie  i  z  tem,  czem  dogadza, 
tak  się  obejść,  iż  i  potrzebie  zadość  się  czyni,  i  źródło 
się  dogodzenia  nie  zmniejszy. 

Zbyteczne  puszcze  skutkiem  są  dzikości  nieosiadłego 
kraju,  ale  kraj  bezleśny  oznacza  nierozmyślnych  mie- 
szkańców. Jest  więc  miara,  jak  wiele  z  puszczy  na  rolą 
odzyskać,  jak  wiele  na  użytek  mieszkańców  zosUwić. 
Jest  drzewo  z  natury  swojej,  jedno  zdatne  tylko  do 
opału,  drugie  do  budowli,  trzecie  do  handlu ;  w  tym 
trzecim  rodzaju  mieszczą  się  najbardziej  te,  z  których 
maszty,  lub  klepka  się  sporządza.  Każdy  więc  possessor 
lasu,  powinien  go  naprzód  gruntownie  poznać,  i  co  do 
obszerności.  i  co  do  rodzaju  drzew.  Powinien  wiedzieć 
każdego  rodzaju  drzewa  przymioty;  powinien  skażenia 
zabiegać,  wzrostowi  i  pomnożeniu  dopomagać,  zgoła  w 
najszczególniejsze  wchodzić  okoliczności,  których  ba- 
czne lasu  utrzymywanie  wyciąga. 

Jpstto  stary  błąd,  na  lem  utrzy mywanie lasuzaaadzać, 
żeby  żadnego  drzewa  nie  tykać.  Każda  rzecz  w  przy- 
rodzeniu ma  swój  kres,  do  którego  przyszedłszy,  trwa 
czas  niejaki  w  doskonałym  stanie,  ten  przebywszy, 
psuć  się  musi.  Drzewo  przesUrzałe  staje  się  niezdatnem, 
i  próżno  miejsce  zalega ;  trzeba  go  więc  w  czasie  do- 
skonałej jego  pory  wycinać,  ale  w  lem  wycinaniu  Uk 
poczynać  roztropnie,  żeby  aktualna  korzyść  dalszej  nie 
przeszkadzała. 

Usy,  albo  są  jednosujnego  drzewa,  jak  pospolicie 
sosnowe  i  świerkowe,  albo  rozmaite  rodzaje  drzewa 
zawierają  w  sobie,  jakie  są  te  klóre  czaroemi  zowiemy. 
JakieżkoUiek  bądź,  nie  na  to  nam  są  tylko  użyczone, 
żeby  się  na  nie  patrzyć.  Gdy  więc  je  do  użytku  stosować 
chcemy,  naprzód  trzeba  zważyć,  jakie  mają  drzewa, 
te  zaś  jakiej  trwałości  potrzebują,  żeby  były  zdatne. 
Poprzednicze  takowe  wiadomości  dyrygują  gospodarza 
w  wycinaniu  drzew,  tak  na  opał,  jak  i  na  budowlą  lub 
handel.  Dajmy  to,  że  ma  bór  sosnowy  :  drzewo  to  do 
dojścia  prawdziwej  swojej  pory  potrzebuje  lat  czterdzie- 
stu, pięćdziesiąt  najwięcej  -.  na  tyle  więc  części  bór  dzie- 
lić potrzeba,  i  zacząwszy  od  jednej  strony,  jedne  z  owych 
wydzielonych  części  wycina,  drugiego  roku  wciąż  dalej 
idzie ;  a  wykopawszy  ściętych  dawniej  drzew  korzenie, 
żeby  młodym  zostawionym  latoroślom  nie  przeszka- 
dzały, zasiewa  resztę  miejsca  ogołoconego  z  drzew  sta- 
rych, takieraże,  jakie  przedtem  zeszło,  drzewa  nasie- 
niem ;  pomyka  się  coraz  dalej  z  rąbaniem,  aż  po  od- 
prawionej kolei,  tam,  skąd  począł,  wraca  się,  i  drzewa 
w  doskonałej  porze  znowu  zastaje.  Takowy  sposób  wy- 
cinania drzewa,  użytek  lasów  czyni  nieśmiertelnym. 

W  mojej  majętności  nie  mogę  mówić,  żebym  miał 
nadto  lasu  :  dawniejszemi  czasy  musiałem  drzewo  na 
budowlą  kupować,  teraz  i  sobie  dostarczam  i  sąsiadom 
przedaję.  Zęby  przyjść  do  lago  stanu,  nie  inszych  za- 
żywałem sposobów,  nad  te,  klórem  WPauu  opowie- 
dział. 

Obmyśliłem  poddanym  na  opał  takowy  sposób.  Ko- 
rzenie ściętego  drzewa  dla  nich  idą,  każdy  je  podczaa 
sannej  drogi  zwozi  i  w  stosy  zgromadza,  schną  tym  spo- 
sobem, i  w  piecach  potem  dobrze  się  palą.  Kazałem 
oprócz  tego  po  wsi  i  około  dróg  sadzić  wierzby,  te  zdo- 
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bią  okolice  majętności  mojej,  jadącym  cień  dają,  a  ga- 
fisiami  twojemi  użyczają  materyafów  na  pioty. 

Chciafem  byi  dla  większego  oszczędzenia  i  wygody, 
lak  mojej,  jak  poddanych,  żywe,  jak  mówią  pioly  za* 
sadzać >  i  sprowadziłem  z  zagranicy  rozmaitego  nasienia 
gfogów  :  ale  albo  nie  zeszły,  albo  gdy  wesziy,  tak  się 
rozkrzewiły,  że  trzeba  byio  ustawicznie  nowe  latorośle 
z  ziemi  wydobywać,  okrzesywać  stare,  tak  dalece,  iż  ta 
ustawiczna  praca  uprzykrzyła  się  nakoniec  i  mnie  sa> 
mema  i  moim  chłopom. 

Do  rodzajów  lasu  wchodzą  sady.  Nie  dbali  z  początku 
o  owoce  tutejsi  chłopi,  z  drzewami  nie  umieli  się  obcho- 
dzić, albo  raczej  nie  chcieli  się  zatrudniać  tem,  jak 
mówili,  pańskiem gospodarstwem.  Przeparłem ich  upór, 
a  gdy  postrzegłcm,  iż  się  szczerze  jęli  do  utrzymywania 
należytego  sadów,  udzielałem  im  jak  najlepszych  szcze- 
pów. Przyjęły  się  dobrze ;  teraz  oprócz  tego,  że  w  lecie 
dobre  owoce  jedzą,  na  całą  zimę  suszonych  im  wystar- 
cza. Zakupują  od  nich  z  okolic  frukta,  i  mają  stąd 
korzyść  znaczną. 

Śmieją  się  z  owocowego  handlu  niektórzy,  pełni  sta- 
rych prewencyj  gospodarze;  niech  pójdą.na  Podgórze, 
zobaczą,  jaki  lam  z  sadów  pożytek.  Najlepsza  na  wszy- 
stkie podobne  zarzuty  odpowiedź  :  iż  ten  dobry  gospo- 
darz, który  z  każdej  rzeczy  korzystać  umie. 


I 


XIEGA  III. 

1.  Gdyśmy  byli  na  rannej  przechadzce,  spotkaliśmy 
csfowiekaku  nam  jadącego,  ten  zsiadłszy  z  konia,  listy, 
z  któremi  umyślnie  był  wyprawiony.  Panu  Podslolemu 
oddał.  Byłato  korrespondcncya  od  Pani  Podczaszyny, 
która  prosiła,  aby  się  podjął  być  superarbitrem  kom- 
promissu  z  Panem  Podwojewodzym,  i  czas  aktu  wy- 
znaczył wcześnie,  żeby  się  przygotować  mogli  obojej 
strony  patronowie.  Dowiedziałem  się  dalej,  iż  owa  Pani 
Podczaszyna  najzawołańsza  kłólniarka  całej  okolicy,  po 
.  wielu  zwycięztwach  natraGła  na  większego  jeszcze  kłót- 
^"niarza  Pana  Podwój ewodzego.  Od  lat  dwunastu  trwał 
proces  między  niemi  o  rzecz  tak  nikczemną,  iż  jej  walor 
już  obiedwie  strony  po  kilkakrotnie  opłaciły.  Pozo- 
stała po  mężu  swoim,  sławnym  niegdyś  w  trybunałach 
mecenasie  ta  wdowa,  tak  się  wprawiła  w  nałóg  pienia- 
ctwa,  iż  żaden  sąsiad  od  niej  pokoju  nie  miał  :  trzy 
części  subslancyi  na  samo  tylko  prawo  straciła,  dni  i 
nocy  trawi  nad  staremi  szpargałami;  a  z  ustawicznych 
kwerend  tyle  dociekła,  iż  jest  dziedziczką  przynajmniej 
trzeciej  części  naszego  województwa,  nie  rachując  in- 
nych prowincyj  korony  Polskiej  i  wielkiego  xięztwa 
Litewskiego.  Nałóg  ten  obmierzły  zatłumił  w  niej 
wszystkie  inne,  któreby  mieć  mogła  przymioty,  za- 
pomniała o  wychowaniu  dzieci  swoich  \  t  nikim  nie  ob- 
cuje, gospodarstwo  opuszcza,  lak  dalece,  iż  jeżeli  jesz- 
cze przez  jaki  czas  ten  tryb  życia  będzie  wiodła,  i  sama 
się  zapewne  zniszczy,  i  dzieci  do  ostatniej  nędzy  przy- 
wiedzie. 

Nic  raz  rozważałem  u  siebie,  mówił  Pan  Podstoli , 
jakie  być  mogą  pobudki  do  ustawicznego  kłótniarstwa  , 
jakie  powaby  w  pieniaclwie?  Chciwość  choćby  naj- 
większa do  pieniactwa  wieść  nie  może ,  rzemiosło  to 
albowiem  kosztowne  jest;  próżnowanie,  ustawicznego 
takrząlnienia  nie  lubi ;  rozrywki  w  prawie  szukać  trud- 


no ,  nałóg  więc  tylko  uczynić  to  może  znośncm ,  co  i 
istoty  obmierzłe;  tego  zaś  nałogu  nie  inszą  rozumieć 
mogę  przyczynę,  nad  fałszywy  punkt  honoru,  płód 
głęboko  ukorzenionej  ambicyi.  Nie  idzie  pieniaczowi 
częstokroć,  tylko  o  Traszkę,  o  którą  sprawa-,  to  cel 
usilności  jego ,  żeby  na  swojem  postawił  i  adwersarza 
przeparł.  N  iechże  na  podobnego  sobie  natrafi ,  natar- 
czywość z  obu  stron  równa ,  upór  jednaki ,  zaślepienie 
passyj,  uszczerbek  zdrowia,  fortuny,  sławy,  sumienia 
chętnie  ponosi ,  byleby  pożądanego  celu  dopiąć.  Stąd 
owe  wieczne  processa ,  którym  nieprawa  administracya 
sprawiedliwości  częstokroć  dla  tego  pobłaża,  abysą4sv 
cych  ambicyi  lub  łakomstwu  dogodzić  się  mogło. 

Powinnoby  wejrzeć  w  tę  szkaradną ,  a  co  raz  bardziej 
krzewiącą  się  zdrożność  prawodawstwo  kraju  naszego : 
miłość  własna  szerokie  ma  granice ,  trzeba ,  ile  moż- 
ności ,  hamować  jej  żądze ,  żeby  się  nadto  nie  rozpo- 
starła. 

Trwałości  a  raczej  wieczności  processów  naszych  wielo- 
rakie są  przyczyny.  Najpierwsze  między  niemi ,  według 
zdania  mojego,  trzyma  miejsce,  prawo  nie  dość  dostate- 
csnie wyrażające  przepisy  swoje,  zbyt  rozciągłe  w  opisa- 
niu, zawiłe  w  wyrazach,  a  co  najgorsza,  częstokroć  samo 
się  sobie  sprzeciwiające.  Sędzia  każdy  wyroków  prawa 
trzymać  się  powinien  ;  gdy  obojętne  znajdzie ,  musi 
tłumaczyć;  skoW  zaś  do  tego  punktu  przyjdzie,  tak 
będzie  tłumaczył,  jak  mu  się  będzie  zdawało  ;  tak  mu 
się  zaś  zawsze  będzie  zdawać,  jak  zysk,  lob  parcyal- 
ność  poradzi. 

Drugi  defekt  względem  administracyi  sprawiedli- 
wości uważam  w  prawodawstwie  naszem,  iż  formę  pro- 
cessów przepisując ,  czasu  ich  trwałości  nie  określiło. 
Wiem  ja  ,  iż  na  prędką  sprawiedliwość  są  zarzuty ,  ale 
na  leniwą  nierównie  więcej.  Mamy  nadto  sposobów  do 
uniknienia  rygoru  prawa ,  a  karę  zby(  mierną  na  tych, 
którzy  w  tej  mierze  wykraczają.  Sędziów  naszych  zle 
administrowanej  sprawiedliwości  kara  nie  straszy,  a 
wybór  ich  nie  z  taką  zwykł  się  dziać  uwagą  i  pil- 
nością, jakiejhy  należało  do  ustanowienia  urzędników, 
w  których  reku  bezpieczeństwo  życia  i  dobrego  mienia 
naszego  składamy. 

Urząd  Sędziego  najcelniejszą  jest  dyslynkcyą,  która 
człowieka  spotkać  może.  Każdy  z  nich  w  Rzeczypospo- 
litej reprezentuje  całość  powszechną  t  w  monarchiach 
osobę  rządzącego.  W  każdym  stanie,  rządzie  i  pań* 
stwie ,  namiestnikami  są  najwyższej  sprawiedliwości  : 
bozką  postać  na  sobie  noszą.  Jak  więc  ta  sytuacya  jest 
delikatna,  jakiej  wiadomości  praw,  znajomości  serc 
ludzkich  ,  jakiej  pilności  ,  jakiego  w  zdarzających  się 
okazyach  męztwa  potrzebuje, łatwo  z  tego  wszystkiego, 
coiu  wyżej  namienił ,  wnieść  sobie  można. 

Przed  lat  kilką  wakowało  u  nas  sęstwo  ziemskie, 
zjechałem  na  sejmik  elekcyjny.  Przyjaźni,  łaskawi 
współobywatele  wota  s\«ojc  dawali  na  mnie  :  byłbym 
zapewne  obrany,  ale  uprosiwszy  sobie  głos,  podzięko- 
wałem za  braterską  łaskę ,  nie  dla  tego ,  żebym  gardził 
szacownemi  ich  względy ,  jak  dla  tej  przyczyny  ,  iż  nie 
będąc  w  prawie  biegłym,  nie  czułem  się  być  sposobnym 
do  piastowania  takowego  urzędu  ,  który  nie  tylko  deli- 
katnego sumienia,  ale  i  gruntownej  nauki  potrzebuje. 
B}H[  przytomny  naówczas  teraźniejszy  Sędzia  ziemski , 
prMNilem  grodzki ,  tego  ile  świadomszego  zaleciłem  ,  i 
byt  oblany.  Powiedziawszy  prawdę ,  nasz  Pan  Sędzia 
nie  polMitby  napisać  glossy  na  Statut,  ani  kommen- 
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naiwisko  ,    uczynić  krajowi   tMcownem  ,    następcom 
chwalebnem. 

Nie  powinno  i  to  zraiać  ,  iżby  który  z  przodków 
ifemi  uczynkami  imieniowi  uczynii  zakałę.  Nie  naaze 
to  ,  cośmy  nie  uczynili ,  w  ręku  zat  naszych  jest  i  tę 
plamę  zgiadzić  i  zetrzeć. 

Kto  się  w  wolnym  kraju  urodzif  ,  szacowniejsze  jego 
obywatelstwo  nad  płonne  tytufy,  które  piatny  pargamin 
za  granicą  nadaje. 

IV.  Jeszcześmy  zaczęty  dyskurs  prowadzili  ,  gdy 
widząc  naokofo  pokoju  wiszące  portrety  ,  spytatem  się 
czyje  byfy  ?  Przodków  moich  ,  rzekł  Pan  Podstoii.  Wi- 
dok ten  wdzięczny  mi  jest,  i  dla  tego  je  ze  stotowey  izby 
tu  przeniosłem. 

Przypadkowi  ,  mówił  dalej  «  urodzenie  przypisywa<$ 
naleiy.  Ja  ten  wielbię  ,  który  mi  się  pozwolił  urodzić 
w  poczciwym  domu  ,  i  w  wolnym  narodzie.  Nic  widzisz 
na  tych  portretach  Infuł,  Buław  ,  Pieczęci ,  al«(  natych- 
miast  z  samych  twarzy  wyczytać  moiesz  ,  jacyto  byli 
ludzie. 

Pierwszy  ten  ,  z  siwą  brodą  poważny  starząc  ,  prze- 
niósł  się  z  Wielkiej- Polski  w  ten  kraj  ,  i  nabywszy  tej 
majętności  na  niej  osiadł.  Znać,  że  to  nabycie  skutkiem 
hjio  jego  poczciwej  pracy.  Darzy  Pan  Bóg  z  łaski 
swojej  następcom,  a  co  rzadko,  szczupłe  to  prawda,  ale 
pierwiastkowe  gniazdeczko  nasze  ,  nigdy  jeszcze  z  rąk 
naszych  nie  wyszło. 

Syn  ,  który  po  nim  następuje,  i  w  zbroi  go  Wac  Pan 
wymalowanego  widzisz ,  żołniersko  traktował  u  Tar- 
nowskiego ,  owego  wielkiego :  w  sławnej  onej  szkole 
młodo^  swoje  zaprawiał,  a  gdy  w  pamiętnej  bitwie  pod 
CN[»«rtynem  pierwszy  na  nieprzyjaciela  nacierając,  konia 
utracił ,  dał  mu  ów  wielki  hetman  własnego  swego  z 
siedzeniem. 

Nie  odrodził  się  od  ojca  syn  ,  którego  portret  nastę- 
puje w  ubiorze  z  karwacka.  Pierwiastki  jego  były  pod 
Mieleckim  «  za  Zamojskiego  pod  Wielkiemi  Łukami 
postrzału  dostał,  i  wszystkich  ezpedycyj  jego  nieroz- 
dzielnym  był  towarzyszem :  nakoniec  póikownik  już  aa- 
Ij^wczas  znaku  hetmańskiego  ,  z  Żółkiewskim  zginął  na 
i^corze.  Chowamy  jeszcze  dotąd  jego  szabla. 

Syn  jego  wojskowo  także  traklowaf«  nosił  chorągiew 
pod  znakiem  Koniecpolskiego  :  pamiętny  zasług  jego 
krwawych  sławny  ten  mąż ,  nadał  mu  uroczysko  na 
Ukrainie  dziedzicznem  prawem. 

Ten  ,  co  po  nim  idzie  ,  zrazu  torem  ojców  swoich 
wojskowo  służył,  w  różnych  okazyach  kilka  postrzałów 
dostał.  Widząc  nakoniec ,  że  nie  tak  zasłużonych  ,  jak 
szcaęsliwych  i  łaska  wodzów  promowowała  ,  i  fawor 
dworski  obdarzał ,  podziękowawszy  za  służbę ,  osiadł  w 
domu  ua  starost.  Znalazł  majętność  w  złym  stanie. 
Długów  ojczystych ,  dziadowskich  tyle  ,  iż  już  chciał 
sprzedać  wieś  na  ich  spłacenie.  Już  się  był  i  kupiec  na- 
darzył ,  gdy  właśnie  w  tym  czasie  ,  powracając  i  Ko- 
zackiej ezpedycyi  ów  zawołany  Stefan  Czirni^i  , 
stanął  w  tej  wsi  na  popas,  a  dowiedziawszy  się  o  na- 
zwisku dziedzica ,  przypomniał  sobie  dawnego  niegdyś 
kolegę.  Szedł  natychmiast  do  dworu,  kilka  dni  tu  bawtf, 
a  przyjcchawizy  do  króla  tyle  pracował ,  iż  mojemu 
naddziadowi  w  nagrodę  zasług  dano  królewszczyznę  na 
Podlasiu.  Przedal  ją  ,  i  tym  sposobem  majętność  z 
długów  oswobodził.  Póki  żył ,  zawsze  w  izbie  swojej 
ftortret  dobrodzieja  swojego  chował ,  i  tento  jest ,  któ- 
ryś WPaa  widział  w  pokoju  naszym  sypialnym.  Po- 


kazujemy go  dzieciom  naszym ,  żeby  sławiły  jego  do- 
broć, jego  męstwo,  jego  czyny  nieśmiertelne. 

Ten ,  którego  obraz  następuje  w  czarnej  ferezyi  ry- 
siami obłożonej,  jestto  mój  dziad,  przez  lat  czterdzieści 
dwa  sędzia  tutejszej  ziemi.  Jedenaście  razy  był  posłem 
na  sejm  ,  siedm  razy  deputatem  na  trybunał.  Wsi  pne- 
ciei  żadnej  nie  kupił,  królewszcayzny  nie  wziął,  kapita- 
łów nie  zostawił.  Przez  cały  czas  swojego  sęstwa  ,  ż«- 
dnego  jego  dekretu  trybunał  nie  skassował,  żadnemu  się 
obywatelowi  od  przyjacielskiej  usługi ,  czy  to  na  kooi- 
promissa ,  czy  na  kondescensye  nie  wymówił :  stąd  też 
zyskał  powszechną  miłość  i  uszanowanie. 

Brat  jego  ,  co  następuje  ,  piastował  rozmaite  urzędy 
ziemi  naszej  ,  nakoniec  został  Podkomorzym.  Dobrem 
■  oźemeniem  i  uczciwjrm  przemysłem  do  znacznej  snb- 
stADcyi  przyszedł,  a  na  dziękczynienie  Panu  Bogu  , 
kościół  we  wsi  swojej  zmurował ,-  szpital  fundował  i 
hojnie  nadał.  Miał  we  zwyczaju  dziesiąty  grosz  na 
chwałę  Bożą  odkładać  ,  i  la  kassa  była  mu  źródłem  do 
zapomagania  wielu  ubogich  różnego  stanu.  Znaleziono 
w  papierach  po  jego  śmierci,  iż  podupadłych  gospoda- 
rzów  trzydziestu  dwóch  swoim  kosztem  dźwignął ,  dwa- 
dzieścia ośm  panienek  wyposażył ,  więcej  jak  stu  ubogiej 
szlachcie  na  szkoły  lożyl. 

Ojciec  mój  ,  klóry  rzęd  kończy  ,  oddany  z  młodu  do 
dworu  hetmana  Chomentowskiego  ,  jeździł  z  nim  do 
Stambułu  ,  był  nakommissyi  Kiirlandzkiej.  Zmierziw- 
szy sobie  potem  dworszczyznę  na  wsi  usiadł.  Umarł  w 
dobrej  starości ,  szacowany  i  kochany  od  wszystkich. 
Dom  jego  stał  zawsze  otworem,  a  ludzkość  jego  Pan  Bóg 
błogosławił :  córki  za  życia  wyposażył ,  mnie  zaś  jedy- 
nemu synowi  swemu  majętność  bez  najmniejszego  dłuf;u 
zostawił.  W  tej  ja  dotąd  z  łaski  Bożej  żyję  ,  a  kontent  z 
mojej  mierności ,  niczego  nie  pragnę  ,  nad  przyjaźń 
poczciwych  ludzi. 

V.  Weszliśmy  do  Biblioteki ;  pokazał  Pan  Podstoii 
manuskrypta  pradziada,  dziada  i  ojca  swego,  a  było  ich 
bardzo  wiele.  Tam  nie  tylko  ich  szczególne  sprawy,  ale 
wszystkie  publiczne  okoliczności  tak  dokładnie  zapisane 
były ,  iż  z  takowych  raateryałów  możnaby  było  wielkie 
mieć  wsparcie  do  pisania  historyi  krajowej.  Znalazłem 
oprócz  tego  wiele  ziąg,  w  które  wkładali  oryginalne  listy 
od  znacznych  w  ojczyźnie  osób,  do  nich  pisane  w  okoli- 
cznościach ważniejszych  :  że  zaś  i  responsa  swoje  przy 
nich  kładli,  łatwo  stąd  każdego  sposób  myślenia  poznać 
było  można. 

Ta  czujność  ojców  naszych  ,  rzekł  Pan  Podstoii , 
oznacza  umysł  prawdziwie  obywatelski ,  który  w  po- 
tomność się  zacieka ,  i  nietylko  potocznemi  kraju  za- 
trudnia się  okolicznościami,  ale  i  o  przyszłość  troskliwy 
jest.  Gdzie  obywatele  nadal  nie  mysią,  tam  państwa 
upadek  blizki  :  jestto  jedoa  z  mazym  mojego  dziada  , 
którą  W  MPanzapisanąwjego  manuskrypcie  znajdziesz  { 
sprawdziła  się  ponieka^d  smutnem  naszem  doświadcze- 
niem. 

Państwo  Rzymskie  jeszcze  się  w  szczupłych  wło- 
skiego kraju  mieściło  granicach,  jeszcze  i  tychże  Wioch 
niektóre  tylko  cząstki  posiadało  ;  widzimy  przecie  ,  iż 
ich  wszystkie  działania  stosowały  się  do  trj  wielkości , 
której  zczasem  dostąpili.  Zidawali  się  oni  wieszczym 
duchem  przewidzieć ,  jakie  będą  skutki  ich  ustawicznej 
troskliwości.  Raz  więc  ułożywszy  plantę,  nie  zatrwożyli 
się  jej  niezmiercością,  i  choć  pewni,  że  nawet  prawmuki 
skutku  tjĄ  prac  nie  obaczą,  kładli  przecież  fundament 
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finacha  ,  który  wiekami  się  wznotząc  ,   zJKił  nakoniec 
ws|iania{e  ich  nadzieje. 

Ojcowie  nasi  trzymali  się  tego  trybu  i  sposobu  myśle- 
nia dawnych  Rzymian  ,  których  zdaje  się  ,  ii  Oiobliw* 
fla3rm  sposobem  starali  się  na.«1a<Iować.  W  najmniejszych 
ich  działaniach  upatrujemy  zawsze  jakowąs  gruntów- 
nosć  ,  której  doj«ć  teraz  nie  możemy.  Jeżeli  czasem 
godzi  się  malemi  przykłady  rzecz  wielką  próbować  , 
lamua  ten  murowany  ,  któr^f  obok  dworu  mojego  stoi , 
według  dawnej  tradycyi  od  kilku  «icków  trwa,  prseciea 
dotąd  reparacyi  nie  potrzebuje,  w  murach  jego  najmniej* 
saej  skazy  nie  znać.  Chęć  ojców  naszych  opatrywania 
raecsy  nadal ,  kierowała  wszystkiemi  ich  krokami.  Ta 
nam  zostawiła  słodkie  pamiątki  przodków  w  budowlach 
groutownych,  w  portretach  pradziadów,  w  manuskryp- 
tach, nagrobkach.  Nie  próżna  chwata  była  im  pobnćlką 
do  tego  co  działali ,  chcieli  wrażać  w  potomki  swoje 
chwalebnemi  przykłady  miłość  cnoty  i  dobra  pnblicz* 
nago. 

Trafiło  mi  się  niedawno  być  w  gościnie  n  syna  prze- 
siiego  naszego  Pana  Wojewody.  Ten  świeżo  powróciw- 
siy  z  cudzych  krajów ,  ze  staroświeckiego  pradziadów 
zamku  zrobił  modny  pałac.  Piękniejszy  był  prawda  po 
reformie  ,  ale  co  zyskał  ua  ozdobie  ,  stracił  na  wspania- 
łości. Można  było  poiączyć  poważną  staroświeczyznę  z 
teraźniejszą  wytwornoRrią.  Jeszcze  były  niektóre  ap- 
partaraenta  nie  ze  wszystkicm  dokończone,  zaprowadził 
nas  tam  ów  panicz  po  obiedzie.  Aż  mi  łzy.  stanęły  w 
oczach,  gdym  poslrzegł  z  sali  wyrzucone  portrety  owych 
zawołanych  w  ojczyźnie  mężów  przodków  jego.  Pytałem 
się  więc  troskNwie ,  gdzie  ich  my  sial  pomieścić?  Odpo- 
wiedział, iż  te  obrazy  bardzo  były  już  stare,  zakopciałe, 
bmdne,  stroje  dziwackie  z  brodami ,  wąsami,  czupry- 
nami, w  ferezyach,  jak  stangreci  :  kazał  więc  ich  wyrzu- 
cić. Tknięty  do  żywego  tylem  wymógł,  iż  rozkazał  ich 
szukać  :  znaleziono  je  pod  strychem.  Ja  bojąc  się,  żeby 
ich  nareszcie  nie  spalił,  prosiłem  o  nie  ;  dal  mi  je  z 
ochotą  śmiejąc  się  z  mojej   prostoty.   Ubogacony   lak 
szacownym  skhrbem,  starałem  się  tam  go  złożyć,  skąd- 
by  ich  znowu  jaka  modna  fantazya  nie  wyrzuciła.  Są 
teraz  w  klasztorze  fundacyi  tego  przezacnego  domu ,    i 
trwać  może  będą  dotąd  ,  póki  dla  zaszczytu  narodu  na 
miedzi  wyryte  uie  będą.     * 

Kie  tak  się  obchodzili  z  pamiątkami  przodków  Rzy- 
mianie. Największym  u  nich  domów  szlachetnych 
zaszczytem  b}'ły  stare  ojców  obrady /a/noioe  imagims  : 
wystawiali  umyiduie  dla  tego  wspaniale  przysionki,  żeby 
zaszczuty  domu  przychodniom  były  przyczyną  podzi- 
wiania, mieszkańcom  pobudką  do  cnoty. 

Mój  domek  w  mierności  swojej  nie  misł  sposobu  zdo- 
bywać się  na  czyny  okazałe,  każdy  przecież  z  przodków 
w  szczupłym  obrębie  sytuacyi  swojej  na  to  się  zdobywał, 
aby  dobrą  |»amięć  zostaw  ii  po  sobie,  a  wieść  nie  posła- 
kowanej  ich  cnoty  bardziej  mnie  teraz  cieszy,  niż  gdy- 
bym największe  po  nich  włości  potiadat. 

VI.  Od  dui  kilku  dóm  Pana  Podstolego  obfity  był  w 
gości,  dzisiejszy  wyznaczony  na  kompromis,  wielu  bar- 
dzo sprowadził,  a  najciekawszą  dla  mnie  Panią  Podcza- 
iizyuę  a  godnym  jej  adwersarzem  Panem  Podwojewo- 
dzym. 

Nie  chcąc  być  przeszkodą  interesom  tak  wielkiej 
wagi,  cały  poranek  strawiłem  w  bibliotece  Pana  Podsto- 
lego. 

Po  obiedzie  poszedłem  doX  Plebana.  Dóm  jego  był 


uczciwy,  ochędóztwo  wytworne  zastępowało  miejsce 
wspaniałych  zbytków.  Bibliotekę  miał  nie  zbyt  liczną, 
sIk  napeinioną  wyborem  ziag  stosujących  się  do  jego 
stanu.  Przebiegatem  niektóre ,  a  każdej  tak  dokładną 
umiał  dać  definicyą,  iż  znać  było,  że  nie  dla  kształtu  tan 
hyły  osadzone.  Zdobiła  w  tym  zacnym  męin  naukę  rzad- 
ka mądrym  modestya. 

{iie  mogła  się  utaić  w  zakątach  szczupłej  paralji  tak 
wielka  cnota  :  z  powieści  Pana  Podstolego  wiedziałem, 
ii  ofiarowanych  sobie  wielokrotnie  wyższych  kościel- 
nych dostojeństw  przyjąć  nie  chciał. 

Gdym  go  pytał,  czyli  był  kontent  ze  swojej  sytnacyi  f 
odpowiedział,  iż  z  iaski  Bożej  miał  wszystko  nad  po- 
trzebę, więcej  przeto  niż  insi,  którzyby  może  tego  le- 
piej uiyć  mogli.  Dwadzieścia  i  dwa  lat  jestem  Plebanem 
tutejszej  parafji,  rzekł  dalej,  zastałem  ją  niedość  w  do- 
brym stanie,  mój  albowiem  predecesor,  prałat,  rozmai- 
temi  tak  duchownemi,  jako  i  publicznemi  zatrudniony 
interesami,  a  dotego  dla  utrzymania  potnebnej  atanowi 
swemu  reprezentacyi,  przymuszony  będąc  do  trzymania 
dwóch  jeszcze  innych  oprócz  tej,  Plebanij;  nie  mógł 
tak,  jak  moie  pragnął,  dogodzić  szczególnym  obowiąz- 
kom swoim  :  stąd  poszło,  ie  i  kościół  i  budynki  i  folwar- 
czek  podpadały  ruinie.  Nastałem  ja  |>o  nim,  i  szczęściem 
rządkiem   natrafiłem  na  dobrego  kolatora.  Cokolwiek 
WMPan  okazałości  w  kościele,  porządku  w  domu  wi. 
dzisz,  wszystko  jest  jego  dziełem.  Ja  z  jego  łaski  i  opa- 
trzenia wolny  od  sprawowania  gospodarstwa,  cały  czas 
poświęciłem  obowiązkom  moim  plebańskim.  Na  dobrą 
rolą  padło  ziarno  słowa  Boiego  :  przykład  państwa  wię- 
cej sprawił,  niż  moje  zabiegi.  Teraz  staram  się  najbar- 
dziej o  to,  ieby  młodziei  wdraiać  w  ślady  slarssych. 
Nie  jest  praca  ciężka  pasterzowi,  kiedy  na  dobrą  tnodkę 
trafi,  a  choćby,  i  krnąbrne  owieczki  były,  czyniącemu, 
co  kto  może.  Pan  Bóg  pomocy  swojej  nie  odmawia. 

Pytałem  się  go  zatem,  wicie  ma  wsi  do  swojej  parafji  f 
jł*stich  sześć,  oprócz  tej,  odpowiedział;  każda  do  inszego 
pana  należy.  Pytałem  dalej,  czy  wszystkie  dziesięcinę 
|rtacą?  i  czy  na  wzór  innych  plebanów  nie  miał  jakich  o 
nie  kontrowersyj?  Ze  wszystkich,  rzekł,  idzie  dziesif^. 
cina,  kłótnie  zastałem,  uspokoiły  się  już  dawno. 

Często,   rzekł  dalej,  takowym  kłótniom  dziedzice, 
często   też  i  plebani  winni.  Są  takowi  kolatorowie  albo 
parafianie,  którzy  mniemany  jakowyś  punkt  honoru  na 
tem  zasadzają,   aby  pasterzom   swoim  dokuczać.   Nie- 
przyjaciele duchowieństwa   wojują  x  niem  wstępnym 
bojem.  Niektórzy  uwiedzeni  naganną  chciwością,  żałują 
na  dziesięcinę  udzielić  cząstki  zboża  swego,  albo  jeżeli 
dają,  wybierają  najgorsze  ;  do  reparacyi  kościoła  i  bu- 
dynków plebańskich  poczuwać  się  nie   chcą.   Sposób 
łagodny  dopominania  się  własności  swojej,  zatargom 
takowym  po  więksr.ej   części   zabieżeć  może.   Mamy  z 
łaski  Bożej  dobrego  Biskupa ;  ten  umiał  sobie  dobrać 
podobnego  ofGcyała.  Ujęli  oni  przeciwne  duchowieństwu 
świeckich  umysły,  wyperswadowali  nam  duchownym, 
iż  cierpliwość,  łagodność,   uleganie,  dobry  przykład 
stanowi  naszemu  przystoi ;  iż  surowość  niewczesna  roz. 
jątrzą,  nie  leczy,  iż  czasem  lepiej  nieco  ze  swego  ustą- 
pić, niż  więcej  pożądać,  niżeli  należy.  I  tak,  czego  przed- 
tem  processa  ,  klątwy,  nie  wymogły,  teraz  dobre  za- 
chowanie, modeslya,  cierpliwość  tego  wszystkiego  do- 
kazała.  Nie  oddzielajmy  kościoła  od  ojczyzny,  obywa- 
telstwa od  duchowności ,  słowa  są  naszego  Biskupa  ;  a 
tak  staniemy  się  szacownymi  w  oczach  świeckich,  przy- 
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wileje  natłe  ocaleją,  a  cząstka  dobrego  mienia,  która 
naa  żywi,  nie  b^dsie  nam  zazdroszczona  od  tych,  którzy 
nas  kochać  b^dą. 

VII,  Przyszliśmy  na  wieczerzą  do  dworu  z  Kiędzem 
Plebanem,  i  zastaliśmy  powszechną  radość.  Pan  Pod- 
•toii  trzymając  w  ręku  kielich,  skoro  nas  zdaleka  po- 
strzegł,  zawofai  :  Fival  zgoda  1  Weszliśmy  w  kolej  i  do- 
wiedzieliśmy się,  iż  usilne  starania  i  perswazye  nasado 
Superarbitra  przemogły  pieniactwo  Pani  Podczaszynej  i 
upór  Pana  Podwojewodzego.  Zgodziły  się  strony  obie- 
dwie  da  dekret ;  i  ten  już  podpisany  umorzył  kilkuna- 
•loletnie  kłótnie. 

Lubo  się  już  strony  zupełnie  były  zgodziły,  przecież 
znać  było,  tak  po  Pani  Podczaszy nej,  jako  i  po  Panu 
Podwojewodzym ,  iż  nic  bez  żalu  widzieli  ujęty  sobie 
sposób  dalszego  pieniactwa.  Nie  wiem,  jaką  więc  plantę 
sobie  ułożyła  Pani  Podczaszyna.  Pan  Podwojewodzy 
wzmógł  się  natychmiast  miłą  perspektywą  dalszej  kłótni, 
ażeby  zaś  i  nas  domieścii  tego  ukontentowania,  obró- 
ciwszy się  do  mnie,  rzeki  :  Trzeba  żebyś  WPan  wie- 
dział Mościwy  Panie  :  iż  moja  macocha  była  dziedziczką 
Mościwy  Panie,  jednej  wsi  na  Ukrainie ;  a  ojciec  mój 
Mospanie,  gdy  ją  brał,  spłacił  z  tej  wsi  kredytorów, 
Mospanie,  nieboszczyka  jej  męża.  Cóż  oni  robią  Mos- 
panie? oto  po  śmierci  nieboszczyka  ojca  czynią  kondy- 
ktowym  sposobem  Mospanie,  komplanacyąz  niebosscz- 
ką  macochą .  Przyznaje  ona  im,  Mospanie,  te  długi, 
które  nieboszczyk  ojciec  spłacił,  palą  karty,  tranzakcye 
eliminują  z  akt,  tak  dalece,  że  i  śladu  nie  masz,  żeby 
Mospanie,  nieboszczyk  ojciec  te  summy  poznosił.  Nie 
uważam  ja  na  to  Mospanie.  Biegam,  piszę,  proszę,  kwe- 
renduję ,  kłaniam  się,  pozywam.  Wypada  dekret  z 
ziemstwa  i  Judicium,  efc,  atlenlis  partium  conlrwersiis 
aeompetenter  agen  declarat.  Ja  do  Trybunału  :  tam  stan- 
dum  (Uertto  JudicU  Terrestris.  Ja,  cie  noviUr  repertis  docu- 
mmtit.  Szczęściem  nadszedł  kielich ,  i  uwolnił  mnie  od 
reszty  processu  Pana  Podwojewodzego, 

Odjechali  goście,  zostawili  obszerną  ma  tery  ą  do  roz- 
mowy. Passya  pieniactwa  tym  niebezpieczniejsza,  rzekł 
.J^an  Podstoli,  iż  coraz  się  bardziej  wkorzenia.  Pijaństwo 
{ inne  zbytki  kończyć  się  zwykły  niesposobnością  dogo- 
dzenia tym  żądzom  :  ta  żądza  miary  i  pohamowania  nie 
zna. 

Starali  się  zabieżeć  takowym  zdrożnościom  prawo- 
dawcy, rzadko  ich  zabiegi  były  skuteczne.  Winno  cza- 
sem pieniactwu  prawo,  częściej  pieniacze.  Póki  będzie 
świat  światem,  będzie  się  ten  gad  płodził ,  jeżeli  go  znieść 
nie  można,  hamować  przynajmniej  wszelkiemi  spotbby 
potrzeba. 

VIII.  Dyskurs  wczorajszy  dał  mi  pochop  do  zastano- 
wienia się  nad  jedną,  a  powszechną  prawie  zdrożnością 
ludzi  wielkim  passyom  podległych.  Rozumiejąc  oni  iż 
to  ozem  są  zaprzątoieni ,  równie  i  drugich  obchodzić 
powinno,  nudzą  cierpliwych  słuchaczów,  i  byle  tylko 
w  posiedzenie  weszli,  bez  względu  na  okoliczności  cza* 
•u,  miejsca  i  osób,  zwierzają  się  wszystkiego  tego,  co  ich 
cieszy,  albo  dolega. 

Wielorakie  są  reguły  posiedzenia,  najpierwsza  t  nie 
być  mu  przykrym.  Ludzie  uczciwi  dla  tego  się  pospo- 
licie wespół  zgromadzają,  żeby  wzajemną  rozmową  mo- 
gli z  zabawą  naukę  połączyć.  Kto  więc  do  ich  towarzy- 
stwa przychodzi,  starać  się  o  to  powinien,  żeby  przyło- 
żył się  z  siebie,  ile  możności,  do  zamierzonego  celu. 
Dajmy  to,  że  ani  zabawić,  ani  nauczyć  nie  zdoła,  niechże 


milczy,  a  słucha  t  sposób  zachowania  się  takowego  nie 
jest  odrażający,  oznacza  albowiem  powolność  i  chęć 
korzystania  z  cudzej  rozmowy. 

Mówić  o  sobie  wtenczas  się  tylko  godzi ,  gdy  takowe 
mówienie  słuchającym  może  być  użyteczne,  a  zbytnie 
miłości  własnej  nie  pochlebia.  Ta  ostatnia  kondycya 
bardzo  ostrożnymi  nas  czynić  powinna. 

Ten ,  kto  często  o  sobie  gada,  częściej  jeszcze  o  sobie 
myśli.  Zapatrywanie  się  ustawiczne  na  siebie,  chwalebne 
jest  natenczas ,  gdy  tak  się  widzimy ,  jak  jesteśmy  w 
istocie.  Znając  się  dobrze ,  mówić  o  sobie  rzetelnie,  to 
roaterya  do  upokorzenia.  Ale  i  w  tern  trzeba  zachować 
miarę,  żeby  zbyt  częste  powtarzanie  nie  dało  okazyi 
innym  do  sądzenia ,  iż  dla  tego  się  ^nimy,  żeby  na* 
chwalono. 

W  tych  właśnie  uwagach  zszedł  mnie  Pan  Podstoli : 
opowiedziałem  je  tak,  jak  mi  się  w  myśli  snuły,  przydał 
swoje  niektóre ,  a  gdyśmy  się  coraz  bardziej  zaciekli « 
rzekł  :  najlepsza  obyczajności  zięga,  pilne  a  rozsądne 
zapatrywanie  się  na  ludzi.  Pan  Podwojewodzy,  jak 
widzę,  od  dnia  wczorajszego  jest  naszą  zięgą,  jużeśmy  z 
niej  kilka  rozdziałów  roztrząsnęli ,  jeszcze  ja  jeden 
wezmę  z  jego  przysłoi^ia  :  <  Mospanie.  > 

Oząaczyłeś  WPan  pierwszą  posiedzenia  regułę,  nic 
być  mu  przykrym.  Ja  stąd  biorę  asumpt  przeciw  przy- 
słowiom. «  Ale,  ale,  jak  się  zowie,  tandem  tedy,  Mos- 
panie ,  Mościwy  Panie  i  t.  d. ,  ■  są  to  słowa  czcze , 
obrażają  uszy  słuchających  brzmieniem  niepotrzebnem, 
rozmowę  czynią  przewlekłą,  a  częstokroć  niezrozu- 
miałą. 

Nie  można,  prawda,  nałogu  przysłowia,  kłaść  w 
liczbę  przywar  istotnych,  dla  tej  jednak  przyczyny 
usprawiedliwiać  ich  nie  należy.  Jako  więc  brodawki, 
lubo  zdrowiu  ciała  nie  szkodzą,  szpecą  jednak  twarz } 
podoboym  sposobem  przysłowia  nadają  mowie  każdej 
odrazę,  i  chociaż  jej  nie  czynią  złą,  jednak  przykrą  i 
niemiłą  ku  słuchaniu. 

IX.  Dlugośmy  dnia  wczorajsz^o  siedzieli  w  noc, 
dzień  też  był  słotny,  zażyłem  więc  wczasu ,  i  jeszcze 
mnie  leżącego  w  łóżku  Pan  Podstoli  zastał.  Żartował  z 
mojej  ospałości,  jam  się  bronił,  jak  mógł :  rzekł  potem, 
iż  przyszedł  po  to ,  aby  mi  oznajmił,  iż  odebrał  list  od 
sąsiada,  który  imieniem  syna  oświadczał  się  z  konku- 
rencyą  do  córki  starszej.  Odpisaliśmy,  mówił  dalej  Pan 
Podstoli,  iż  oświadczenie  przyjmujemy,  i  będziemy  w 
domu  radzi. 

Lubo  kawalera  z  widzenia  tylko  żona  moja  i  córka 
znają,  jam  go  często  widział  ua  zjazdach  naszych. 
Jestto  młodzieniec  przystojny,  aplicacyi  pięknej,  mo- 
destyi  szacownej ,  ojciec  je^D  mój  dawny  przyjaciel  i 
jeszcze  w  szkołach  kondyscypuł.  Substancyą  mają  zna- 
czną, a  wszystka  na  niego  po  ąjca  spadnie  :  co  jednak 
u  mnie  najszacowniejsza,  są  to  ludzie,  jak  mówią ^  do- 
brego gniazda.  Wybacz  WPan  niemodnej  może  ezpres- 
syi,  ale  właściwej.  Jakem  dawniej  powiedział,  są  familie 
uprzywilejowane  do  cnoty.  Mają  czasem  odrodków, 
częściej  się  jednak  nadarzy,  że  podobni  są  cnotą  rodzi- 
com. Nasz  kawaler  istny  portret  poczciwego  swojego 
ojca,  dowodem  jest  lego,  co  mówię. 

Już  się  była  po  domu  wieść  rozniosła  przyjazdu 
gości.  Gdyśmy  mieli  do  stołu  siadać,  postrzegł  Pan 
Podstoli  nad  zwyczaj  przybraną  córkę  starszą;  prze- 
śladował ją  więc  żartobliwie.  Nie  chcąc  jednak  przykro- 
ści czynić,  dodał,  jako  chęć  przypodobania  się  jest 
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aienaganną,  byleby  tylko  nie  roznmiaiy  damy,  ii  na 
wykwintoem  ustrojeniu  si^  wszystko  sawislo.  Nie 
tneba  mieć  powierzchowności  odrażającey,  mówii  dalej 
Pan  Podstoli,  ale  lei  nie  trzeba  siQ  zbytecznie  zasadzać 
na  powierzchnych  pozorach.  W  każdym  stanie  i  czasie 
najlepsza  ozdoba,  nmysl  nieskażony  i  serce  poczciwe  : 
te  wewnętrzne  przymioty  nie  są  wydatne,  ale  Irwaio. 

Przyjechali  po  obiedzie  spodziewani  goście.  Ojciec, 
człowiek  już  podeszły,  prezentował  syna  swojego  go* 
spodarstwu.  Po  pierwszych  swyczajnych^rzywitaniach, 
gdy  panny  Podstolanki  odeszły,  znać  było,  ii  ojciec 
kawalera  chciał  bez  przytomności  świadków  mówić. 
Ułatwił  troskliwość  jego  Pan  Podstoli ,  wr^s  mu  po- 
wiadając, iż  przed  dobrym  przyjacielem  nic  tajnego 
być  nie  powinno.  Oświadcz}'ł  si^  wi^  w  mojej  przyto- 
mności, iż  konkorcncyą  syna  jego  przyjmuje,  deklara- 
cyi  zaś  zaraz  na  pierwszym  wstępie  dać  nie  może,  póki 
o  woli  i  determinacyi  córki  nie  b^zie  wiedział.  Obróci- 
wszy $ią  zatem  do  kawalera,  rzekł :  trzeba,  żebyście  si^ 
pierwej  dobrze  poznali ,  niż  do  zar^zyn  przyjdzie. 
Łatwo  wymówić  kilka  słów  przy  ołtarzu,  ale  gdyby  sit{ 
obiedwie  strony  nad  tem  zastanowiły,  iż  te  kilka  słów 
są  węzłem  całego  życia,  nie  byłoby  w  Polszczę  tyle  roz- 
wodów. 

Pożycie  dobre  od  podobieństwa  charakterów  naj- 
istotniej  zawisło.  :  gdy  się  niesforne  umysły  zejdą, 
jarzmo  natenczas  nieznośne.  Przykre  stanu  małżeń- 
skiego obowiązki  słodzi  wzajemna  małżonków  miłość. 
Ta,  jeżeli  się  na  cnocie  gruntuje  i  wspiera,  będzie  trwała. 
Uroda,  zacność,  bogactwo ,  dobre  to  są  przydatki ,  ale 
bojażń  boża  gruntem  wszystkiego. 

X.  Poszliśmy  do  ogrodu ,  dyskursu  materyą  była 
dzisiejsza  okoliczność.  Dawno  pragnąłem  mieć  zięciem 
tego  mlodaiieńca,  mówił  Pan  Podstoli !  daj  Panie  Bożel 
żeby  się  tylko  pannie  podobał. 

Rodzice ,  mówił  dalej  ,  którzy  prz3rwłaszczają  sobie 
prawo  dysponowania  dziećmi  bez  ich  wiedzy,  grzeszą 
przeciw  obowiązkom  stano  swojego.  Nie  ganię  ja  ich 
czułości,  powinna  się  sprzeciwiać  krokom  nieuważnym, 
może  oświecić  w  złem  obieraniu ,  może  nastręczać  sy- 
nom żony,  córkom  mężów,  może  i  owszem  powinna 
wybnnych  przymioty,  charakter  opisać,  zdanie  własne 
do  tego  opisu  przydać;  ale  na  tych  krokach  zastanowić 
się  jej  należy,  resztę  woli  i  zdaniu  dzieci  zostawić  po- 
winni :  i  choćby  byli  przeświadczonemi,  iż  za  ich  radą 
dzieci  bytyby  szczęśliwszemi ,  na  radzie  tylko  i  łagod- 
nem  upomnieniu  powinni  przestać ;  byleby  wybór  dzie- 
cinny nie  sprzeciwiał  się  istotnie  prawu,  cnocie,  oby- 
czajom, lub  zwyczajowi  powszechnemu. 

Posłuszeństwo  rodzicom  obowiąakiem  jest  dzieci,  ale 
się  nie  powinno  tak  daleko  rozciągać,  żeby  ich  na  całe 
życie  czyniło  nieszczęśliwemi. 

Co  mówię  o  matżeńslwach  ,  służy  jeszcze  bardziej  do 
przymuszonych  wokacyj. 

Ledwo  pojąć  można,  jak  mogą  znajdować  się  w  na- 
turze takowe  monstra,  które  dla  dogodzenia  chciwości 
swojej,  lub  zbytecznemu  do  jednego  dziecięcia  przy- 
wiązaniu, resztę  wpychają  do  klasztorów,  nie  czekając 
częstokroć  w  tych  opłakanych  oBarach  zdolnych  lat  do 
poznania  tego,  co  czynią. 

M  lektorzy  rodzice  dla  lego,  że  dzieci  ułomne,  wyłą- 
czają je  z  towarzystwa  świeckiego ,  i  na  fundamencie 
fałszywego  nabożeństwa,  odrzutki  płodności  swojej  dają 
Panu  Bogu  na  ofiarę.  Na  serce,  prawda,  nie  na  po- 


wierzchowność Pan  Bóg  patrzy,  ułomność  w  oczach 
jego  odrazy  nie  ma;  ale  dobrowolnych  chce  oftar, 
gwałtem  się  brzydzi. 

Że  dziecko  powierzchownie  natura  upośledziła,  nie 
idzie  zatem  żeby  je  z  towarzystwa  cywilnego  wyłączać. 
Widzimy  częstokroć,  iż  gdy  z  jednej  strony  przyrodie- 
nie  zdaje  się  krzywdzić,  nagradza  z  drugiej  sowicie. 
Naas  król  Łokietek  umiał  dobrze  wapaniaiością  umysi« 
wetować  szczupłość  poetaci  swojej. 

Człowiek  szpetny  albo  kaleka,  mimo  miłości  wlatncj, 
czuje  w  czem  jest  upośledzony  :  taż  sama  miłość  nrłatna 
obrażona  w  jednym  punkcie,  nagli  go  ustawicznie, 
żeby  to  upośledzenie  jakimkolwiek  sposobem  wetował. 
Udaje  się  więc  do  kunsztów,  do  nauk,  i  kto  wie,  ezy  nie 
tej  skrytej  pobudce  winien  świat  Sokratesów,  Epiktetów, 
Ezopów. 

,  XI.  Po  dniach  kilku  dżdżystych  wyszliśmy  w  pola,  i 
postrzegłem  z  zadziwieniem,  iż  lubo  grunt  hyf  tfnttj, 
nie  znać  bjrło  przecież  na  drogach  przeszłej  ulewy.  Po- 
chodziło to  a  dróg  kamyczkami  ubitych  i  sypan3rch 
spadzisto.  Gdym  więc  dziękował  Panu  Podslolemu  za 
tę  przysposobioną  wygodę  imieniem  podróżnych,  rsekłt 
nie  samą  tylko  radą  lub  oręiem  słoiyć  krajowi  moina  i 
czuły  obywatel  stara  się  jak  może  i  w  csem  może,  być 
użytecznym  ojczyźnie  swojej.  Gospodarstwo  rplne  dodb* 
je  żywności ,  przemyślne  utrzymuje  handel ,  naprawa 
dróg  ułatwia  go. 

Nie  masz  powszechniejszego  po  traktach  naszych 
publicznych  widowiska,  jak  na  karczmie  zawieszone 
koło.  Znaczy  się  przez  to  prawo,  lub  od  zwianchnoaci 
pozwolone,  lub  przjrwłaszczone  wstępnym  bojem,  taso- 
wać i  zdzierać  przejeżdżających,  pod  preteztem  naprawy 
(li^g,  grobel  i  mostów.  Nie  jeden  kupiec  zapłaciwacy 
mostowe,  załamał  się  na  moście {  nie  jeden  furaan 
uwiązł  na  drodze  od  siebie  płatnej ;  mnie  samego  ale 
raz  już  brała  chęć  zrzucać  koła,  gdziem  żadnej  reparacyl 
nie  widział. 

Kto  sam  zwierzchności  nie  ma,  donosić  przynajmniej 
do  zwierzchności  bezprawia,  które  widzi,  powinien. 

Uczyniłem  ja  to,  narobiłem  sobie  nieprzyjaciół,  drog^ 
się  nie  poprawiły.  Chcąc  więc  przynajmniej  z  siebie  dad 
drugim  do  dobrego  pobudki ,  kazałem  z  niemałym  ko- 
sztem na  moim  gruncie  .drogi  pooaprawiać,  usypałem 
groblą  wielkim  nakładem,  zmurowałem  trzy  mosty i 
chwalili  mnie  sąsiedzi ,  a  jednakowo  u  nich  drogi  były 
złe. 

Nie  obzierając  się  więc  na  cudze  przykłady,  to,  ce 
czynię  z  wewnętrznego  przeświadczenia ,  iż  tak  czynić 
powinienem;  i  jeżeli  jakową  w  tej  mierze  przykrość  po- 
noszę, słodzi  ją  ta  myśl,  iż  wypłacam  się  tym  sposobem 
z  należytego  długa  ojczyźnie  mojej,  i  dogadzam  po- 
trzebie współobywatelów. 

Że  naprawiwszy  drogi,  usypawszy  groblą,  postawi- 
wszy most,  mostowego,  grobelnego,  nie  biorę  i  koła  na 
karczmie  nie  wywiesiłem ;  nie  wnoszę  stąd,  iż  zle  otynią 
ci,  którzy  za  pozwoleniem  zwierzchnej  władzy,  tego 
przywileju  używają.  Tobym  jednak  rad  w  nich  wmówił, 
żeby  przynajmniej  skromnie  używali  tego,  co  im  po- 
zwolono, a  bardziej  jeszcze,  żeby  zasługiwali  na  to,  co 
biorą.  Gdybym  ja  mostowe  brał,  odebrane  pieniądze 
kfadłbym  na  stronę,  z  nich  czyniłbym  reparacya  i 
mostu  i  grobli ;  nie  sądziłbym  moją  własnością ,  ale 
zbierając  pomału  summę ,  któraby  z  tych  pieniędzy 
wynilda,  obróciłbym  na  publiczne  potrzeby.  Ma  ich  ai 
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nadto  ubo^   ojczyzna  nasza,  matka  bogatych  oby- 
watelów. 

Między  wie'ą  inszemi  zdrożnosciami  rządu  naszego 
i  ta  niepoślednia,  że  się  nie  chcemy  zatrudniać  repara- 
cyądróg,  mostów,  sypaniem  grobli,  czyszczeniem  rsek, 
tgoia  o  wygodę  i  bezpieczeństwo  podróżnych  wcale  nie 
dbamy.  Oprócz  przepisu  praw,  oprócz  zysku  oczywi- 
•tego,  ludzkość  sama  powiunaby  nas  do  tej  zbawiennej 
troskliwości  zachęcić,  a  nakoniec  i  nasza  wiasna  wyfo* 
das  poznajemy  to,  mówimy,  piszemy  o  tern,  a  jednakowo 
u  nas  drogi  zie. 

XII.  Ow  sąsiad,  który  z  synem  w  konkurencyą  do 
Panny  Podstolanki  starszej  przyjechał,  po  kilkudnio* 
wem  zabawieniu  odebrał  Jeklaracyą.  Nastąpiły  zarę- 
czyny  i  determinacya  aktu  weselnego.  Że  żas  przy  tych 
pierwiastkowych  obrządkach  zwykły  się  układać  inter- 
cyzy  ślubne,  oświadczył  ojciec  pana  młodego,  iż  jego 
syn  zapisawszy  na  dobrach  swoich  dziedzicznych  bez« 
pieczeństwo  posagu,  na  tychże  według  zwyczaju  ogólnie 
wszystkich  4ii/>er  Aa6tlM  e(  hahendit  dożywocie  przyszłej 
małżonce  uczyni,  i  opi*ócz  tego  summę  znaczną  pro- 
stym  dłngiem  zapisze.  Podziękował  Pan  Podstoli  za 
takową  uczynność,  nie  tylko  zaś  nie  zezwolił  na  zapis, 
ale  nawet  sprzeciwił  się  dożywociu  ogólnemu.  Stanęło 
więc  takowe  rozrządzenie,  iż  Pan  Podstoli  gotowcmi 
pieniędzmi  zaraz  posag  wyliczy;  mąż  przyszłej  żonie 
bezpieczeństwo  posagu  upewni,  i  zapisze  dożywocie  na 
części  dóbr  swoich  korrespondującej  wnioskowi  żonlne- 
mu,  z  którego  oprócz  dożywocia,  gdyby  śmierć  męża 
nastąpiła^  żona  według  prawa  korzystać  ma. 

Byłem  świadkiem  tych  czynności,  a  upatrzywszy 
porę  mówienia  z  Panem  Podstolim ,  nie  mogłem  tego 
Ba  aobie  przewieść,  żebym  mu  niedał  uczuć,  jak  mi 
było  ku  podziwienin,  pierwszy  raz  w  życiu  klyszeć  ojca 
sprzeciwiającego  się  dobremu  mieniu  własnego  dziecię- 
cia.  Tak  mi  ua  to  odpowiedział ;  postępek  len  mój  przy 
postanowieniu  córki,  zdaje  sięWPanu  osobliwy,  a  może 
naganny  {  do  mnie  więc  teraz  należy  usprawiedliwić 
działanie  moje,  usprawiedliwić  zaś  lepiej  nie  mogę, 
jak  gdy  przełożę  pobudki ,  które  mnie  do  niego  przy- 
wiodły. 

Nie  rozumiej  WPan,  żebym  był  nieprzyjacielem 
krwi  mojej.  Kocham  dzieci  l«k ,  jak  tylko  kochać  je 
można.  Kocham  wszystkie  zarówno ;  a  że  ta ,  którą  za 
mąś  wydaje ,  od  innych  starsza ,  więcej  miałem  czasu 
i  sposobności  poznać  jej  charakter.  To  poznanie  przy- 
dało  do  miłości  rodzicielskiej  szacunek  jej  przymiotów. 
Z  jednej  więc  strony  jako  ojciec  kochający ,  z  drugiej 
jako  przyjaciel  czuły,  możesz  WPan  wierzyć ,  iż  gotów 
jestem  i  bjrłem  to  wszystko  czynić ,  cokolwiek  do  jej 
uszczęśliwiania  należeć  może. 

Sprzeciwiłem  się  dożywociu  i  zapisowi  córki  mojej 
dla  tego  ,  iż  ten  sposób  bogacenia  żon  zdaje  mi  się  nie- 
niesprawiedliwy. 

Uprzjrwilejowanie  szczególnych  osób ,  czyli  jest  skut* 
kiem  nagrody,  czy  dziełem  łaski,  z  krzywdą  trzeciego 
być  niepowinuo. 

Mąż  w  intercyzie  ślubnej  nadający  przyszłej  mał- 
żonce zupełne  po  śmierci  ożywanie  intrat  majętności 
•''ojcji  czyni  krzywdę  pozostałym  dzieciom,  gdy  od 
użycia  własności  swojej  odstręczone,  to ,  co  się  im  po 
ojcu  prawem  dziedzictwa  należy,  sposobem  daru  albo 
jałmużny  brać  muszą.  Przykazało  prawda  prawo,  żeby 
potrzeby  dziecinne  opatrywały  matki,  ale  te,  albo 


nieczułe,  albo  zbyt  oszczędne ,  częstokroć  napozór  tyl- 
ko słuchają  prawa ,  i  tak  umieją  określać  dziecinne  po- 
trzeby ,  iż  pasąc  się  nadzieją  przyszłej  zamożności , 
naj przykrzejsze  ubóstwo  znosić  tymczasem  muszą. 

Póki  pani  dożywotnia  zostaje  w  stanie  wdowim ,  i 
wolne  ma  używanie  intrat  nieboszczykowskich ,  jeżeli 
stąd  nie  koniecznie  wnosić,  przyzwoicie  jednak  trzy- 
mać należy,  że  będzie  miała  należyte  staranie  o  dzie- 
ciach, i  ich  potrzebom  dogodzi.  Ale  toż  samo  dożywo- 
cie, które  raz  już  w  odstręczeniu  od  intrat  ukrzywdziło 
dzieci ,  większego  jeszcze  napotem  ukrzywdzenia  slaje 
się  przyczyną.  Dożywociem  męża  kupują  aię  ojczymy, 
wnioskiem  żony  sprowadza  się  w  dóm  macocha ;  a 
milsze  zawsze  powtórnego  łoża  potomstwo,  łupem  aię 
starszych  bogaci.  •" 

Nie  trzeba  dowodów  dalszych  na  oczywistość;  bez- 
prawie jest  jawne,  szczęśliwy,  kto  go  nie  doznał. 

Jeżeli  niekiedy,  mówił  dalej  Pan  Podstoli ,  znaleźć 
się  mogą  mniej  przyjaźni  potomstwu  rodzice ,  częściej 
odrodne  dzieci ;  w  ich  ręku  jedynie  zostawiać  wyżywie- 
nie rodziców  prawo  roztropne  nie  powinno.  Ale  tai 
sama  roztropność  obmyśla  sposoby  wyżywienia  matek 
w  stanie  wdowim  zostających ,  naprzód  zostawując  im 
zupełne  użycie  wniosku  ,  powtóre  oznaczając  lub  pen- 
syą  ,  lub  część  takową  mężowskiej  substancyi ,  któraby 
ich  potrzebom  wystarczyła  bez  krzywdy  potomstwa. 

Tym  się  sposobem  rządzą  sąsiedzkie  narody.  Naj- 
pierwssym  opiekunem  sierot  w  monarchiach  król,  w 
wolnych  stanach  najwyższe  subselia  r-osłodzony  przeto 
jest  stan  sierociński  :  u  nas  najnieszczęśliwszy  gdy 
i  rodziców  i  fortuny  pozbawia. 

Te  są  więc  pobudki,  które  mnie  przywiodły  do  mnie- 
manego ukrzywdzenia  córki.  Wie  ona  o  tych  moich 
krokach,  a  przeświadczona  ,  iż  z  dobrej  intencyi  czy- 
nię, przestała  na  tem  chętnie,  czego  gdy  cnota  broni  , 
zwyczaj  usprawiedliwiać  nie  może. 

XIII.  Szkoda,  mówił  Pan  Podstoli,  żem  nie  prze- 
widział tych  zaręczyn,  odprawilibyśmy  byli  ten  akt  z 
wielką  uroczystością,  i  dzieciby  się  ucieszyły  tańcem  , 
a  i  my  przy  nich.  Wszczął  się  więc  między  nami  dy- 
skurs o  tańcu  ,  a  Pan  Podstoli  tak  mówił.  Taniec  czy- 
nić natlką,  jestto  go  nadto  upoważniać.  Jego  właściwe 
miejsce  jest  w  rzędzie  rozrywek,  i  za  pozwoleniem  wszy- 
stkich całego  świata  tancmistrzów  i  taneczników,  ja 
tej  zabawy  uczciwej  i  przystojnej  w  liczbę  kunsztów  nie 
kładę. 

Należy  i  nie  zle,  do  płochości  naszego  wieku  ten 
artykuł,  ii  naukę  tańca,  uczyniliśmy  obowiązkiem  edo- 
kacyi.  Nie  przeczę  ja  temu,  że  dobrze,  osobliwie  pan- 
nom, umieć  tańcować  wytwornie  ;  ale  żeby  dla  naby- 
cia tej  wytworności,  znaczną  część  drogiego  w  młodości 
czasu  poświęcać ,  zdaje  uii  się  ofiara  ssacowniejsza  nad 
korzyść. 

Skutek  nauki  tanecznej  dobre  trzymanie  się,  chodze- 
nie ,  zgolą  powierzchowność  kształtnie  ułożona ;  ja 
temu  nie  przeczę  :  ale  że  to  są  tylko  przydatki  dobrej 
edukacyi,  niechże  i  taniec  będzie  przydatkiem;  niechże 
go  więc  uczy  się  młodzież  w  czasie  rekreacyj,  i  to  tylko 
takowych  tańców,  których  w  posiedzeniu ,  nie  na  tea- 
trach używają. 

Gauią  niektórzy  nasz  taniec  polski ,  i  powiadają ,  że 
to  nie  taniec  ,  ale  przechadzka  w  takt.  Niechże  i  tak 
będzie,  ale  kiedy  ta  przechadzka  i  tańcującym  miła  i 
patrzącym,  na  cóż  nią  gardzić  I  Zbytek  w  każdej  rzeczy 
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BtgaDOy ;  a  jak  mnie  się  zdaje,  cudsoziemzkie  pląsy 
bardziej  mu  są  podlenie,  niż  nasz  taniec.  Napatrsyiem 
•ię  ja  w  Warszawie  tych  tańców  cudzoziemskich  ;  jedne 
nadto  wymyślne  i  wykwintne,  tak  są  trudne  do  wyko- 
nania, iż  trzeba  się  ich  pracowicie  uczyć  ,  a  czasu  szko- 
da ;  drugie  nadto  scalone,  nie  są  rozrywką,  ale  }«racą  t 
trzecie  najgorsze,  co  to  ^w  zbyt  wolnych  figurach  i 
gieslach,  wzruszając  nazbyt  żywą  w  młodzieży  imagina- 
cyą,  oiogą  być  przyczyną  tych  skutków ,  na  które  la 
swoich  czasów  narzekał  Horacy nsz. 

Jfbf Ul  doceri  gautkl  Jonicos 
Mmtura  virgo^  etfingUur  artubus. 
Jam  Uaie  et  incestos  amores 
De  tiomro  mtduatur  ungui. 

Lepiej  nie  umieć  nie  tylko  tańcować,  ale  i  chodzić 
niż  mieć  takowe  z  (ańca  pożytki. 

XIV.  Muszę  też  WPanu  powiedzieć,  mówił  Pan 
Podstoli ,  co  mi  się  samemu  przytrafiło  podczas  za- 
ręczyn moich.  Przyjęto  mnie  dobrze,  dano  deklaracyą, 
czas  zaręczyn  za  dni  kilka  miał  nastąpić.  Przyszedł 
dzień  wyznaczony,  poszliśmy  do  stołu  ,  i  uważałem  iż 
przy  drugiem  zastawieniu  potraw  ,  matka  żony  mojej 
niezmiernie  bjrła  pomieszana;  kazała  kucharza  zawołać, 
coś  mu  szeptała  do  ucha ,  i  znać  było  że  go  łajała.  Nie 
obeszło  mnie  to  bynajmbiej  ,  nie  wchodziłem  przeto  w 
zgadnienie  przyczyn  tych  trosków.  Wstaliśmy  od  sto* 
łu,  a  gdy  przyszło  do  samych  zaręczyn  ,  ojciec  oddając 
mi  pierścień,  upuścił  go  na  ziemię.  Matka  mojej  żony 
w  płacz ,  sąsiadki  dopomogły.  Przyszło  nakoniec  do 
tego,  iż  ze  zbytniego  rozrzewnienia  omdlała ,  i  ledwie 
się  jej  dotrzeźwiono.  Nie  wiedziałem  zrazu,  jakiej 
przyczynie  tę  mdłość  przypisać  ,  ale  mnie  wywiódł  z 
błędu  przyszły  moj  teść  ,  przybliżywszy  się  albowiem 
do  mnie  rzekł  :  niech  to  W M  Pana  nieobchodzi ,  co 
widzisz.  Pomięszanie  i  słabość  mojej  żony,  skutkiem  są 
gusłów  :  lubo  ona  sama  wic ,  jaka  jest  płochość  tych 
zabobonów,  powziętej  jednak  i  młodu  prewcncyi  zwy- 
ciężyć żadnym  sposobem  nie  może  Ja  z  mojej  strony 
widząc  w  tej  mierze  wszystkie  usiłowania  moje  nada- 
remne, przestałem  na  lem  ;  że  jej  żałuję ,  kiedy  popra- 
wić nie  mogłem. 

Przyczyna  pierwszego  pomieszania  u  stołu  ta  była , 
iż  przed  W M  Panem  postawiono  gęś  z  czarnym  sosem  : 
u  niej  to  fatalny  prognostyk. Powiększył  się  nieskończe- 
nie ,  gdym  ja  przy  zaręczynach  pierścionek  upuścił ; 
niechże  jeszcze  pod  wieczór  świeca  zgaśnie  ,  wpadnie  w 
rozpacz  i  gotowa  się  rozchorować.  Szczęściem  świeca 
nie  zgasła,  jam  żony  dostał  :  i  minio  złe  wróżki,  pobło- 
gosławił nam  Pan  Bóg. 

Słabość  ta  wierzenia  gu»łom  tak  jest  przeciwna 
zdrowemu  rozumowi,  iż  ledwohy  można  sądzić  o  jej 
islności,  gdyby  inaczej  codzienne  nidoki  nie  przeświad- 
czały.  W  najdawniejszych  kronikach  wielokrotne  ma- 
my przykłady  ley  niepojętej  lekkomyślności.  Szacowny 
nasz  dziejopis  Bielski  o  królu  Władysławie  Jagielle 
powiada  :  •  Miał  leż  len  obyczaj,  iż  gdy  z  przygody 
pierwej  lewy  bót,  niż  prawy  obuł,  on  dzień  za  niefortun- 
ny sobie  poczytał  -.  i  też  niżeli  z  domu  wyszedł, 
pierwej  nogą  kółko  zakreślił.  >  Co  za  konuezya  prawe- 
go lub  lewego  bota  z  dniem  niefortunnym?  albo  co 
nada  kółko  w  sprawach  naszego  życia  ? 

Podobneż  są  obserwacye  tych,  którzy  drżą  na  sól 


rozsypaną,  albo  łyżkę  wywróconą  do  góry,  albo  nóż 
położony  na  krzyż  z  widelcami ;  tych  co  się  boją,  gdy 
im  zając  drogę  przebieży,  gdy  świeca  zgaśnie,  albo  sowa 
zahuczy.  Cóż  dopiero  mówić  o  spotkaniu  ciał  umarłych, 
gdy  je  do  grobu  niosą?  albo  o  krzywdzie,  która  się 
czyni  świętym  niewiniątkom,  gdy  dzień  ich  uroczy- 
stości uczynili  fatalnym,  i  każdy  poniedziałek  zowiąc 
dniem  Młodziankowym,  ani  weń  z  domu  wyjeżdżać,  ani 
żadnej  roboty  czynić  nie  chcą?  Należą  do  nich  i  ci, 
którzy  się  w  trzynastej  liczbie  Judasza  boją. 

Mieli  i  Rzymianie,  mieli  i  Grecy  zabobony  swoje  : 
sławne  u  nich  były  dies  ntfastiy  ferales;  ałe  w  co  lud 
ślepo  wierzył,  z  lego  się  rozumni  śmieli.  Nie  na  śmie- 
chu zaś  lylko  przestawać,  ale  napomnieniem,  a  naj- 
bardziej przykładem,  powinni  s  błędu  wyprowadzać 
tych,  nad  którymi  mają  zwierzchność  :  a  choćby  jej  nie 
mieli,  należy  jednak  do  nich  objaśniać  takowych,  którzy 
gusłami  czynią  krzywdę,  nie  tylko  zdrowemu  roslimo- 
wi,  ale  Mmej  nawet  religji. 

XV.  Przepędziwszy  w  domu  Paoa  Podstolego  nie- 
dziel kilka,  że  tego  wyciągały  iuleresa  moje,  musiałem 
się  nakoniec  oddalić.  Obiecałem  być  na  weselu  córki,  a 
gospodarstwo  uczynili  mi  nadzieję,  że  też  i  mnie  w  do- 
mu moim  odwiedzą. 

Przed  samym  wyjazdem  siedząc  u  obiadu,  gdym  znie- 
nacka oczy  ku  górze  podniósł,  postrzegłem  wyryły  na 
straganu  napis  :  moribus  antiquis.  Nie  zawsze  napisy 
prawdę  mówią,  rzekł  Pan  Podstoli,  starajmy  się,  ile 
możności,  żeby  len  nie  zmyślał.  W  starym  budynku  taż 
sama  była  inskrypcya  :  wystawiwszy  ten  nowy,  cnowum 
ją  na  dawnem  miejscu  położył. 

Stare  obyczaje,  mówił  Pan  Podstoli,  nie  dla  tego 
szacowne,  że  stare.  Jeżeli  więc  były  w  szacunku  u  wszy- 
stkich narodów,  dla  tego  się  to  zapewne  działo,  iż  każde 
pierwiastki  są  żywsze  i  dokładniejsze,  od  tych  czyn- 
ności, które  po  nich  następować  zwykły.  Po  szacownej 
ojców  prostocie  następuje  potomków  nieprawość,  ta 
cnocie  przodków  nadaje  przydomek  grubiaństwa  i  nie- 
zgrabności,  a  swoje  przywary  tytułem  grzeczności  i  polo- 
ru  zdobi.  Widzimy,  czujemy  aż  nadto  skutki  tej  grze- 
czności, tego  poloru. 

Smiejefny  się  ze  starych,  wielbiących  dawne  wieki, 
ale  podobno  nie  wchodzimy  dosyć  w  to  roztrząsanie, 
czy  starzy  mają  racyą,  a  przez  to,  czy  nam  się  śmiać 
godzi?  Nie  stracił  kraj  na  tem,  że  mężczyźni  nie  w 
ferezyach,  a  płeć  niewieścia  że  porzuciła  żużmanty. 
Odzież,  i  to  wszystko  co  się  powierzchowności  tycze , 
nie  warte  żalu,  ani  nawet  zastanowienia  się  człowieka 
uważnego.  To,  co  wewnątrz  nas  jest,  to  czyni  różnicę 
istotną  między  wiekiem  a  wiekiem.  Była  w  dawnych 
nieprawość,  ale  ten,  który  z  występku  korzystał,  z  wy- 
stępku się  nie  chlubił.*  Jeżeli  więc  dla  tego  wiek  nasz 
oświeconym  zowiem,  że  się  w  nim  śmielej  być  niepo- 
czciwym  godzi ;  wolę  ja  dawną  dzikość,  nad  dzisiejszy 
polor. 

Dawnemi  świątobliwie  utrzymywanemi  zwyczajami 
wsławiła  się  Grecya,  kwitnął  Rzym  ;  nie  Gotowie,  Hun- 
uowie,  Longobardy,  i  Wandalowie  byli  przyczyną  upad- 
ku jego  :  skażone  umysły,  serca  nieprawe,  zbytek  go 
zgubił;  len  broń  z  ręku  wydarł  Rzymianom,  len  Rzy- 
miany  i  Greki  w  jarzmo  narodów  poddał. 

Przykłady  państw  dawnych,  teraźniejszym  powinny 
być  nauką.  Historya  nie  insze  przyczyny  upadku  mo- 
narchji  i  Rzeczypospolitej  nad  zapomnienie,  zaniedba- 


* 


3io 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


aia  coot  zacnych  prsodków  w  niegodnych  potomkach 
kiadue.  Im  tię  wi^  bardziej  państwo  ku  zgubie  nachyla, 
tym  cz4i»ciej  obywatelom  powtarzać  należy  t  Moribut 
aiuiquis. 


CZĘSC  II. 


XIEGA  I. 


I.  Z  ialem  porzuciłem  dom,  w  którym  tak  mile  zaba- 
wiałem się,  a  przy  zabawie,  z  rozmów  Pana  Podstolego 
odbierałem  naukę;  że  jednak  domowe  intereaa  tego 
wyciągały,  a  nie  chciaiem  też  diużtzem  bawieniem 
przykrzyó  się  gospodarzowi,  postanowiłem  bez  poże- 
gnania  jak  najraniej  z  domu  jego  wyjechać.  Obudziw- 
szy się  więc  przed  wschodem  atońca,  gdym  już  wycho- 
dził, zastałem  na  ganku  Pana  Podstolego.  Nie  uprze- 
dziłeś mnie  WPan,  rzekł,  i  lubo  czuję  w  postępku  jego 
delikatność,  iż  chciałeś  mi  umniejszyć  żalu,  że  jednak, 
jak  się  spodziewam,  wkrótce  się  przy  łasce  bożej  oba- 
czymy;  ta  nadzieja  słodzi  gorycz  pożegnania,  przeto  nie 
kazała  mi  WPana  naśladować.  Że  jeszcze  powóz  nie  był 
zaszedł,  łatwo  się  dałem  nakłonić  do  śniadania,  albo 
obiadu  rannego  :  z  okoliczności  zaś  wyjazdu  rozmaite 
bjrły  między  nami  rozmowy. 

Ludzkość,  mówił  Pan  Podstoli,  każe,  ile  możności, 
dogadzać  gościowi,  ale  trzeba  i  w  grzeczności  mieć  mia- 
rę, żeby  zbytek  dobrej  iotencyi  nie  skaził.  Prosić  miłego 
gościa,  żeby  się  z  odjazdem  nie  śpieszył,  jestto  mu  dać 
poznać,  iż  bytność  jego  w  domu  naszym  pożądana  :  ale 
naprzykrzać  się  zbytecznie  prośbami,  nie  chcieć  wcho- 
dzić w  słuszne  przyczyny,  które  przekłada,  gwałtu 
nakoniec  zażywać;  są  to  sposoby  zrażające  bardziej  od 
odwiedzenia  nas,  aniżeli  okazujące  uprzejmość  ku  oso- 
bie, którą  zatrzymać  chcemy.  Trafiło  mi  się,  mówił  da- 
lej, w  dość  spiesznej  podróży  wstąpić  do  jednego  domu, 
abym  odwiedził  dawno  mi  znajomego  gospodarza.  Przy- 
jął mnie  ze  wszelką  ludzkością,  i  pewen  byłem,  iż  z  serca 
pochodziła ;  ale  ta  szacowna  ze  wszech  miar  cnota  bar- 
dziej mi  potem  była  przyczyną  umartwienia,  niżeli  mi- 
łego uczucia,  jakem  się  był  z  początku  spodziewał. 

Naprzód,  zbyt  ochoczy  gospodarz,  siebie  bynajmniej 
nie  oszczędzając,  wszelkiemi  sposobami  nakłaniał  mnie 
do  tego,  żebym  z  nim  rzęsiste  kielichy  spełniał.  Za  moje 
zdrowie,  oddałem  jego  zdrowie,  nastąpiło  małżonek 
naszych,  dalej  dzieci,  dalej  krewnycJk,  na  końcu  po- 
myślnych [sukcessów;  i  juzem  rozumiał,  że  się  na  tem 
zakończy.  Ale  to  wszystko  było  dopiero  wstępem  do 
dalszych  :  zaczęły  się  koleje  z  mazymami,  z  przysłowia- 
mi, z  żarcikami,  moralne,  statystyczne,  pobożne;  do 
tego  przyszło,  iż  nie  mogąc  wielości  coraz  następują- 
cych ataków  wytrzymać,  upatrzyłem  czas,  gdy  gospo- 
darz się  odwrócił,  i  wymknąłem  się  z  izby.  Dogonił 
mnie  wśród  podwórza  niespracowany  częstownik,  wy- 
praszałem się  prawie  z  płaczem,  upadł  mi  do  nóg,  ja 
jemu;  'i  tak  klęcząc  na  podwórzu,  musiałem  jeszcze 
kielich  jeden  i  drugi  spełnić.  Wstaliśmy  nakoniec,  i 
przecież  pozwolił  mi  pójść  do  izby,  która  ku  spoczynko- 
wi mojemu  była  wyznaczona,  pod  tym  jednak  istotnym 
warunkiem,  iż  mpie  odprowadzi. 


Nąjpierwszy  widok,  gdym  wszedł,  dwie  flasze  wina  na 
stoliku,  a  zatem  nowe  prośby,  aby  na  szczęśliwą  dobra- 
noc, cokolwiek  jeszcze  pokosztować.  Zezwoliłem,  a  gdy 
i  potem  jeszcze  naglił,  do  takiej  mnie  nakoniec  niecier- 
pliwości przywiódł,  iż  dość  żwawo  źaczi^em  mu  prze- 
kładać, jak  lakowemi  sposoby  na  zawsze  mnie  od  domu 
swojego  odstręczy.  Zamiast  odpowiedzi,  podał  kielich 
z  przysięgą,  iż  jużto  będzie  ostatni.  Ze  zaklęcie  było 
straszne,  uwierzyłem,  zaczęły  się  więc  po  spełnionym 
pożegnania,  a  wśród  nich  postrzegłem,  iż  niezmierny 
staroświecki  prostoztocisty  roztruchan  na  stole  kładą. 
Wziął  go  w  obie  ręce,  już  winem  napełniony,  chwiejący 
się  gospodarz,  i  duszkiem  za  moje  zdrowie  wypił,  wy- 
ciągając wprzód,  abym  ja  toż  samo  uczynił,  gdyż  zaklę- 
cie było  o  kielich,  nie  o  kufel.  Byłbym  go  był  zapewnie 
spełnić  musiał,  szczęściem  zbyt  wielka  miara  zalała 
ostatek  przytomności  ochoczego  gospodarza^  spadłego 
z  sił,  i  już  mówić  nie  mogącego  służący  odemnie  zanieśli 
na  spoczynek.  Odetchnąłem  przecież,  i  lubo  czułem 
nieco  rozmarzenie,  jednakże  chodząc  po  podwórzu  dla 
otrzeźwienia  zupełnego,  bliższy  jednak  pijaństwa,  niżli 
trzeźwości,  poszedłem  spać,  przykazawszy  wprzód  słu- 
żącym aby  równo  ze  dniem  wszystko  było  na  pogotowiu 
do  dalszej  podróży.  Obudzony  przez  moich  łudzi,  do- 
wiedziałem się  nazajutrz,  iż  kuła  z  powozu  pozdejmo- 
wane; a  wtem  wchodzi  czerstwy,  wesoły,  jak  gdyby  nic 
wczoraj  nie  pił,  gospodarz. 

Zacząłem  natychmiast  prosić  o  oddanie  kół,  prze- 
kładając, iż  podróż  mam  wielce  pilną,  termin  krótki,  a 
jeżeli  go  uchybię,  wielką  stąd  będę  miał  stratę.  Próżne 
były  moje  prośby:  po  wielu  dyskrecyach,  sprzeczkach, 
nakoniec  przymowkach,  aby  koła  odzyskać,  trzeba  się 
było  zostać  na  śniadaniu.  O  jedenastej  siediiśmy  do 
stołu,  a  żem  się  holem  głowy  bronił,  niezbyt  naglił 
mnie  gospodarz;  sam  jednak  z  kilku  sąsiadami,  i  za 
mnie,  i  za  siebie  był  ochoczy.  Po  południu  zaszedł 
przecie  mój  pojazd,  po  wielu  więc  jeszcze,  i  w  sieni,  i  na 
progu,  iw  ganku,  i  za  gankiem,  po  ostatniem  nakoniec 
zdrowiu  na  stopniu  karecianym,  dość  podochocony  wy- 
jechałem. 

Wyzwolenie  moje  tak  mnie  rozweseliło,  iż  nie  oglą- 
dając się'  nawet  za  siebie,  jak  najśpieszniej  kazałem  je- 
chać; tak  dobrze  mnie  usłuchał  woźnica,  iż  lecąc  w 
czwał,  tylko  com  za  wieś  wyjechał,  chybił  mostu,  i  w 
błoto  wywrócił.  Porwałem  się  zanurzony  prawie  w  ka- 
łuży, i  gdy  na  ludzi  za  pojazdem  wołam,  żadnego  nie 
było,  a  woźnica  rozmarzony  bez  zmysłów  przy  koniach 
leżał.  Chcę  forysia  posłać,  żeby  ludzi  szukał :  ten  słowa 
przemówić  nie  może,  i  ledwo  na  koniu  siedzi,  musiałem 
się  więc  sam  wrócić  do  wsi,  i  nająć  ludzi,  którzyby  i 
mnie  wieźli,  i  luJzi  zgubionych  do  blizkiej  wsi  przysta- 
wili. Trwało  to  aż  do  zmroku,  i  ledwom  na  noc  o  ćwierć 
mili  do  najbliższej  karczmy  zajechał,  klnąc  niewczesną 
ludzkość,  i  postanowienie  jak  najuroczystsze  czyniąc, 
iż  jak  najdalej  mijać  będę  takowe  miejsce,  które  mi 
zwłoki  i  umartwienia  było  przyczyną. 

Zbliżyła  się  ku  nam ,  gdy  kończył  dyskurs ,  sama 
Pani  Podsloliua ;  zaczem  poszliśmy  na  śniadanie ,  po 
k torem  bez  zbytnich  rozrzewnień  i  ukłonów,  ale  nato- 
miast z  szczerą,  klóra  się  w  gospodarstwie  wydawała, 
ludzkością,  rozłączyłem  się  z  niemi,  i  gwałt  subie  pra- 
wie czyniąc,  opuściłem  dóm  Pana  Podstolego. 

II.  każdy  siedzący  sam  jeden  w  powozie  myślami  się 
bawi :  dodają  większej  sposobności  ku  myśleniu  coraz 
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inno  widoki  :  oajcelniejsze  w  tej  mierse  trzyma  inieji'c« 
to,  co  nas  wpriód  najżywiej  ująć  mogio.  Wizyttko  wi^ 
nat^enie  myftli  moicU  zmicrzafo  ku  temu,  com  widsiaT, 
i  com  sfyszaf  w  domu,  z  którego  wyjechałem.  W  tych 
ifodkich  przypomi Daniach  strawiiem  godzin  kilka,  i  gdy 
jui  zmierzchać  poczynaio ,  ataoąłem  na  nocleg  o  mil 
otm  od  domu  Pana  Podstogo. 

Wjeżdżając  w  wieś,  sciśnione  miafem  boletcią  serce, 
patrząc  na  domy,  a  raczej  na  szafasze  mizernych  miess- 
kaiiców.  Stoma  pokryte  byty,  a  to  pokrycie  takowe,  iż 
ani  od  śniegu  w  zimie,  ani  od  deszczu  w  lecie  bronić 
mogio ;  kominy  nie  wznosrty  się  nad  dach,  a  po  zczer- 
niałej  ku  brzegom  siomie,  znać  było,  iż  dym  ustawiczny 
nieszczęśliwych  mieszkańców  zaślepiał  i  dusif.  Dziecka 
wynędzniałe  wpół  nagie,  tuliły  się  około  domu  ze 
wszech  stron  wklęsłego  w  ziemię  błotnistą. 

Grobla,  że  świeżo  przerwana  była,  domyśliłem  się 
po  naprawie,  albo  raczej  zarzuceniu  ziemi,  wstrzyma- 
nej  gdzieniegdzie  cienkiemi  palami  drzewa  nadpruch- 
niałego.  Młyn  byt  o  jednem  kole,  i  ledwo  się  obracało 
dla  złego  umiarkowania  spadku  wody ;  most  na  kilku 
kijach  wsparty,  trząsł  się  pod  powozem,  a  skórom  w 
wieś  same  wjechał,  lubo  czasy  były  dość  suche,  wpa- 
dłem w  kałużę  głęboką,  z  której  ledwo  mnie  ko^efry- 
ciągnąć  mogły. 

Zajechałem  przed  karczmę,  której  nie  możnaby  było 
rozeznać  od  innych  lepianek,  gdyby  wrót  wielkich  nie 
miała  sień,  albo  raczej  stajnia  :  tem  się  tylko  od  po- 
dwórza  różniła,  iż  była  niby  przykryta  dachem.  Nie 
bez  przczyny  dodają  to  niby,  słoma  albowiem  po  wię- 
kszej części  z  krokwi  była  zdarta,  tak  dalece,  iż  gwiazdy 
z  sieni  wygodnie  można  było  liczyć.  Wyszedł  naprzeciw 
mnie  z  kagankiem  w  skorupie  gospodarz  Żyd,  ledwo 
nagość  gałganami  okrywający.  Do  izby  wnijść  nie  można 
było  dla  błota  :  musiałem  więc  czekać  na  dworze,  póki 
deszczki  kawałka  wpół  zgniłej  nie  wyszujiał  :  po  tej 
dopiero  przeszedłem  do  miejsca,  gdzie  miałem  nocować. 

Jakie  zaś  było  to  miejsce,  niech  nikt  nie  rozumie,  iż 
rzecz  powiększam,  odwołuję  się  albowiem  na  doświad- 
czenie każdego,  który  w  naszym  kraju  podróże  odpra- 
wiał. Drzwi  naprzód  tak  były  nizkie,  iż  łubom  się  ledwo 
nie  napół  zgii^jT,  wszedłem  z  guzem  na  czole.  Podłogi 
żadnej  nie  było,  a  gęsi  koło  drzwi  siedzące  spoczywały 
w  maleńkiej  wilgocią  sporządzonej  kałuży  ;  kojce  pełne 
kaczek  otaczały  piec  gliniany,  za  którym  świeżo  uro- 
dzone ciele  miało  swoje  stajenkę.  Okienek  w  izbie  dwa, 
jedno  wpół  gontami  przezroczystemi  zabite,  drugie  bez 
trzech  szyb,  ale  słomą  zatkane.  Stało  w  kącie  łóżko  bar- 
łogiem przytrząśnioue,  od  któregom  z  pierwszego  wej- 
rzenia ze  wstrętem  oczy  zwrócił.  Dziecka  wpół  nagie 
siedziały  na  kojcach,  a  jedno  kołysało  niedawno  uro- 
dzone dziecię  :  tego  płacz  ustawiczny ,  świerszczów 
wrzask,  gęsi  i  kaczek  gęganie,  cielęcia  ryk,  dzieci  go- 
spodarza krzyczenia  i  zwady ,  i  jeszcze  oprócz  tego 
rozmarzonych  gorzałką  kilku  chłopów*  hałasy,  do  tego 
mnie  przywiodły,  iż  lubo  noc,  ile  w  jesieni,  prawie  była 
mroźna,  wolałem  się  poddać  w  niebezpieczeństwo  ka- 
taru lub  przeziębienia,  spiąć  w  odkrytej  kolasce,  niżeli 
się  dusić  w  smrodliwej  i  pełnej  dymu  żydowskiej  izbie. 

Kazałem  zawołać  gospodarza,  spytałem,  czyjato  bjrła 
wieś  lak  mizerna,  nieporządna?  Zwyczajnie  sierocińska 
odpowiedział.  Pyfkłem  się,  gdzie  di%ór?  Był,  rzekł,*ale 
po  śmierci  nieboszczyka  paua  zgorzał,  i  odtąd  uowego 
nie  postawiono.  Folwark  kilką  słupami  podparty  wy- 


wrócił się  był  przeszłego  roku  :  natychmiast  pan  opie- 
kun kaaał  chłopa  jednego  z  chałupy  wypędzić,  i  tam 
podstarościego  osadził.  Dowiedziałem  się  dalej,  iż  pięć 
jeszcze  wsi  do  tej  majętności  należało,  a  wszystkie  w 
podobnym  stanie. 

Pan  opiekun  raz  w  rok  przyjeżdżał :  rachunków  wy- 
słuchawszy Podstarościego,  z  pienięiłzmi  wracał,  a  ie 
dobra  jego  własne  o  granicę  z  sierocińskiemi  były,  bydło 
co  najlepsze  do  jego  folwarku  pozapędzano.  Z  lasów 
stodoły  i  gumna  bardzo  porządne  sobią  wystawił,  nawet 
drzewa  owocowe  z  ogrodu  do  siebie  przeniósł.  Że  zaś  na 
przyszły  rok  wyjść  miały  dzieci  z  opieki ;  za  prace , 
koszta  i  zabiegi ,  znaczne  do  ich  substancyi  miał  pre- 
tensye."^ 

Żyd  lubo  mizerny  i  ubogi,  dość  mi  się  zdawał  oświe- 
cony. Wypytywałem  się  go  więc  o  wszystkiem^  i  ile 
miarkować  można  byio,  zdawało  mi  się,  iż  ów  mKy  pan 
opiekun  miał  wolą  przyłączyć  sierocińska  majętność  do 
swojej;  jakoż  już  do  tego  uczynił  był  niektóre  kroki. 
Zostało  się  po  śmierci  rodziców  córek  dwie  i  syn  {  z  tych 
jedne  Panu  Bogu  w  zakonie  poślubif ,  drugą  pomimo 
jej  woli  za  swego  syna  wydał,  a  brata  trzymając  w  kan- 
cellaryi,  coraz  mu  za  kartami  pieniędzy  użyczał ;  In- 
traty  albowiem,  jak  twierdził,  ledwo  wystarczały  na  re- 
paracyą  dóbr. 

III.  Niecierpliwie  oczekiwany  dzień  przyszedł,  jam 
się  w  dalszą  podróż  udał.  Przez  cały  czas  jazdy  przy- 
równywałem stan  majętności  Pana  Podstolego  z  tą,  w 
której  nocowałem;  a  że  po  większej  części  i  inne,  przez 
które  przejeżdżałem  poddbne  jej  były,  ubolewałem  nad 
tak  nieszczęśliwym  stanem,  i  poddanych,  i  panów.  Już 
było  słońce  zaszło,  gdy  w  głębokim  parowie  znagła 
uderzona  o  kamień  oś  złamała  się :  szczęściem  wieś  była 
niedaleko,  posłałem  po  ludzi,  ci  gdy  przyszli,  pomogli 
mi  zawlec  się  do  karczmy.  Naprzeciwko  niej  był  dwór 
obszerny,  murowany  i  z  ogrodem.  Ciekawość  przypatrze- 
nia się  rzeczom  zblizka  zaprowadziła  mnie  na  podwórze. 
.Zastałem  karetę  angielską,  jeszcze  nie  zatoczoną  do 
wozowni,  kolaskę  i  wóz  :  domyśliłem  się ,  iż  gość  jakiś 
znaczny  do  gospodarza  przyjechał  :  a  gdym  się  spytał, 
kto  tu  b3rł  taki  ?  odpowiedziano  mi,  iż  to  Jmi  Pana  Kom- 
missarza  ekwipaże,  który  co  rok  dobra  Jegomościne  dla 
słuchania  rachunków  Ekonomów,  Podstarościch,  objeż- 
dża. 

Przybliżyłem  się  ku  oknom ,  i  obił  się  o  moje  uszy 
dźwięk  muzyki.  Wtem  poważny  staruszek  wyszedł  na 
ganek,  a  zobaczywszy  mnie  zbliżył  się,  i  grzecznie  wy- 
wiadywał,  w  czcm  mi  może  usłużyć.  Odpowiedziałem,  iż 
żadnego  interesu  nie  mam,  jestem  przejeżdżający,  I  je- 
dynie mnie  tylko  ciekawość  do  widzenia  tak  pięknego 
domu  przywiota.  Lubo  nie  jest  mój,  rzekł  staruszek, 
przecież,  gdy  jestem  tych  dóbr  Ekonomem,  i  tu  miesz- 
kam, uczynisz  mi  WPan  honor,  gdy  przytomnością 
swoją  zaszczycisz  balik,  który  in  gratiant  imienin  Wiel- 
możnego Jmci  Pana  Kommissarza,  wczoraj  tu  przyby- 
łego sprawuję. 

Weszliśmy  do  sali  napełnionej ;  Pan  Ekonom  prosto 
mnie  prowadził  ku  młodemu  kawalerowi,  kuso,  modno, 
opięto  przybranemu  ;  a  gdy  mnie  prezentował  ^  Jmci 
Panu  Cześnikowi  Wendeńskiemu,  domyśliłem  się,  iżto 
byłJmć  Pan  Rommissarz,  dla  którego  imienin  tak  uro- 
czysty bal  się  odprawiał.  Kaczył  mnie  łaskawie  przyjąć 
Jmć  Pan  Cześnik  Wendeński,  i  znać  było  t  poważnego 
rzucenia  okiem,  iż  był  przyzwyczajony  protekcyą  iwoją 


^ 


3ia 


DZIEŁA  KRASICKIEGO 


Mssczycać  tjch,  klórzy  %ią  do  niego  gamf^li.  Sziy  zatem   ! 
Uńce,  a  AYiKlmożny  kolenizaul,  jako  pan  przezorny,  a   I 
razem  i  względny,  tak  dobrotliwie  faworów  swoich  u- 
dziela{f  iż  wszyitlkie  trzy  Jmć  Panny  Ekoiiomówny  miaiy 
honor  z  nim  tańcować,  nawet  i  matżonka  Jmci  Pana  Pi- 
sarza prowentowego. 

Dowiedziałem  »ię  potem  ,  ii  dla  lego  *tą  Jmć  Pani 
Lesniczynej  tego  honoru  nie  dostało,  iż  zawistni  Je- 
gomości udali  go  byli,  jakoby  zbyt  przerzedził  pańskie 
lasy.  Co  było  fałszem  oczywistym,  bo  tylko  trzydzieści 
kóp  drzewa  nie  dostawało,  a  za  jego  poprzednika  bywało 
nierównie  więcej.  Cóżkolwiek  bądź,  dyzgust  Jmć  Pani 
Leśniczynej  byl  materyą  wielu  dyskursów  i  szeptów  ci- 
chych, i  ja  zostałem  ich  uczestnikiem. 

Po  kollacyi  Jmć  Pan  Czesuik  spracowany  tańcem  ,  i 
dość  częstą  koleją  kielichów,  raczy!  się  ku  mnie  zbliżyć, 
i  zacz^  się  dyskurs  o  oblężeniu  Gibraltaru.  Trudno 
temu  przeczyć,  iż  Jmć  Pan  Cześnik  wielce  był  biegły  w 
rzeczach  statystycznych ,  i  o  architekturze  wojennej 
niepospolite  miał  wiadomości.  Że  zaś  zdawało  się,  iż  w 
ekonomicznych  rzeczach  największą  miał  mieć  dosko- 
nałość ,  nieznacznie  w  rozmowie  z  nim  zmierza-  począ- 
łem do  lego  celu  -.  ale  mnie  w  bok  trącił  Pan  Ekonom, 
zaś  Jmć  Pan  Cześnik  w  inszą  się  stronę  obróciwszy  , 
zaczął  przyjemną  rozmowę  z  grzeczną  i  hożą  sąsiadką  , 
której  mąż  pomimo  wielu  innych  koukurreotów ,  nie- 
równie więcej  ofiarujących  ,  zyskał  majętność  kontrak- 
tem arendownym.  Przybliżyłem  się  do  Pana  Ekonoma, 
i  gdym  go  pytał  o  przyczynę  ,  dla  czego  mnie  w  bok 
trącił ,  rzekł  pocichu  :  nie  masz  teraz  do  tego  pory  , 
ażebym  dostatecznie  przyczyny  tego  mojego  postępku 
opowiedział ;  ale  ponieważ  się  niezabawem  ochota  za- 
kończy ,  jeżeli  będzie  w  lem  wola  W  Pana ,  a  nie  będzie 
go  to  nudziło  ,  proszę  do  siebie ,  a  objawię  to  ,  czego 
WPan  żądasz.  Lubo  już  było  dość  późno,  i  zmordowany 
podróżą  byłem,  przezwyciężyła  te  względy  ciekawość,  i 
chętnie  przestałem  na  obietnicy  Paua  Ekonoma. 

IV.  Skończył  się  bal ;  Wielmożny  albowiem  Jmć 
Pan  Cześnik  już  nie  był  zdolnym  do  tańca ,  a  ostatni 
kielich />roJi/)eri(a/ii  puhlica*  niejAą  mu  w  mowie  prze- 
szkodę uczynił.  Zaprowadził  mnie  więc  staruszek  do 
dość  porządnego  mieszkania ,  klóre  było  przy  folwarku 
dla  Ekonomów  zbudowane.  Tam  gdyśmy  usiedli  przy 
kominie,  tak  mówić  począł:  Niewiadoma  W  Panu  jest 
pobudka  przywiązania  mojego  ku  niemu  ,  czynię  ją 
jawną.  Początki  mojego  stanu  mam  z  łaski  ojca  WPana, 
on  albowiem  z  dzieciństwa  wziąwszy  mnie  do  siebie,  dał 
mi  wychowanie  przystojne,  i  gdym  do  lat  przyszedł, 
wsparciem  swojem  i  zaleceniem  otworzył  mi  pole  do  lej 
sytuacyi ,  z  łaski  Bożej  dobrej  ,  w  której  teraz  zostaję. 
Dowiedziałem  się  od  ludzi  W  Pana  ,  iż  jesteś  synem  do- 
brodzieja mojego  ,  i  gdyby  mnie  Pan  Bóg  w  wyższym 
stopniu  osadził,  slądbym  się  najszczęśliwszym  sądził, 
iżbym  był  w  stanie  odwdzięczenia  synowi  tego ,  com 
winien  ojcu.  Nie  potrzebujesz  W  Pan,  jak  wiem,  żadnego 
wsparcia  ,  i  za  to  opatrzności  Bożej  dziękuję ;  wielbię 
jej  święte  wyroki  ,  gdy  poczciwego  ojca  płód  błogo- 
sławi. 

R<^zewnił  mnie  staruszek  lemi  wyrazami ,  oświad- 
czywszy mu  więc  żywe  moje  uczucie  ,  dowiedziałem  się 
od  niego,  jako  przez  wierną  i  poczciwą  pracę  iwoję 
zebrał  tyle  ,  iż  dwie  z  córek  w  domy  uczciwe  a  majętne 
wydal,  i  uposaŻ3rł,  Na  wyposażenie  innych  miaigolowe 
kapitały,  jeden  z  synów  jego  miał  już  w  regimencie 


kompanią,  drugi  duchowny  dobre  probostwo,  trzeci 
zaś  gospodarował  w  wiosce  dziedzicznej  ,  którą  ojciec  s 
pracy  i  przemysłu  uczciwego  nabył.  Zwrócił  się  nako- 
niec  dyskurs,  i  zaczął  o  panu,  i  o  Kommissarzu. 

Świętej  pamięci  nieboszczyk  pan,  rzekł  Ekonom,  był 
to  z  liczby  tych  ,  którzy  umieli  i  powagę  stanu  swego 
utrzymać,  i  nabytą  od  przodków  fortunę  powiększyć.  Po 
rodzicach  objął  majętności  długami  obciążone  ,  zaczął 
więc  od  oszczędności  i  porządku.  Ułożywszy  mbie 
trwałe  systema  sposobu  życia  i  rządu  domowego ,  przy- 
szedł do  tego  stanu,  iż  wszystkie  długi  przodków  swoich 
spłacił ,  dobra  zastawne  wykupił,  wiele  majętności  na- 
był ,  za  żywota  córki  wyposażył ,  a  umierając ,  pozosta- 
łego syna  w  takim  stanie  zostawił ,  iż  oprócz  niezmier- 
nych ruchomości  ,  dóbr  znacznych  ,  wielkie  się  jeszcze 
summy,  i  na  prowizywch  i  w  golowiznie  zostały.  Wazedi 
w  possessyą  wszystkiego  po  śmierci  ojca  i  maiki ,  pan 
nasz  teraźniejszy  ;  mnie  przecież  na  moim  stopnia  za- 
chowaf ,  inni  prawie  wszyscy  rodziców  słudzy ,  loatali 
odprawieni.  Nieboszczyk  pan  chował  dwór  wielki ;  ale 
się  prawie  zawsze  w  dobrach  swoich  bawił,  «  tak  cm  się 
wydało  na  jurgielty,  wracało  się  przez  Hrendę.  Tf»> 
raa^jtty  wcale  inszy  tryb  życia  przedsięwziął.  Jus  to 
laS||fflli^;  jak  rodzice  umarli,  a  jesscześmy  go  to  nie 
widzieli. 

Jeździ ,  powiadają ,  po  cudzych  krajach  ,  daj  Boże , 
aby  tam  co  zyskał ,  bo  dotąd  nie  widzimy  żadnych  do* 
brych  skutków  tej  podróży ,  chyba  ten ,  ii  nam  og;ro- 
dnika  nowego  przysłał,  co  stary  ogród  popsuł,  a  nowego 
nie  zrobił.  Mamy  bażantarnią ,  a  stodoły  się  walą  :  na 
obory ,  gumna ,  szpichlerze  Pan  Kommissars  łożyć  nie 
chce.  Ten  Pan  Kommissarz  Cześnik  WenJeński  ,  jak 
nnu  powiada  uczył  się  gospodarstwa  w  Anuzterdamie. 
Oh  1  Mospanie ,  jeżeli  lak  w  Amszterdamie  gospodarują, 
jak  tu  u  nas,  ja  bardzo  żałuję  tego  Amszterdamu.  Trze- 
cito  już  raz  gości  u  nas.  Jak  pierwszą  rażą  przyjechał, 
zadziwiło  mnie  to  trochę,  iż  człowiek  młody  do  tej  ez- 
peryencyi  przyszedł ,  iż  może  starych  gospodarstwa 
uczyć.  Ze  jednak,  jak  to  mówią,  czasem  rozum  uprzedza 
lata,  zastauowiłem  się  z  lem  zadziwieniem  mojem  , cze- 
kając, czego  też  on  nas  nauczy.  Przyniosłem  mu  więc  in- 
wentarz dóbr  ,  i  to  wszystko ,  co  się  za  życia  niebosz- 
czyka pana  przynosiło ,  kiedy  Kommissarz  na  słuchanie 
rachunków  przyjeżdżał. 

Odebrał  pisma ,  położył  na  stoliku  ,  i  zaczął  mnie 
pytać,  jaki  smak  ma  tutejsza  ziemia?  Rozumiałem,  ii  ze 
mnie  żartuje  :  powiedziałem  więc  ,  iż  jam  jeszcze  tej  p(v 
trawy  ni6  kosztował.  Obruszyło  go  to  wielce,  i  zaczął 
utyskiwać  nad  barbarzyństwem  Polaków.  Nauczył  mnie 
zatem,  iż  w  Niderlaudzie  i  Meklemburgu  tym  sposobem 
dochodzą  przymiotów  ziemi ,  i  na  dowód  tego  pokazał 
ziążkę  drukowaną  po  niemiecku.  Może  to  być.  Mości 
dobrodzieju,  rzekłem,  aleśmy  dotąd  tego  oświecenia  nie 
mieli ;  naucz  nas  WPan,  a  będziemy  tak  czynić  byleby 
tylko  pan  miał  z  tego  pożytek.  Zaczął  mi  więc  powiadać 
o  pługarh ,  które  sieją  i  orzą ,  o  młynach ,  co  młócą  ,  o 
tartakach,  co  sieczkę  rżną. 

Słuchałem  cierpliwie,  on  zaś  przez  cały  czas  bytności 
swojej  nic  innego  nie  robił,  tylko  %  ogrodnikiem  planty 
ogrodu,  który,  jakem  już  WPanu  powiedział,  w  gor- 
szym jest  nierównie  stanie ,  niżli  był  przedtem.  Drzewa 
dobre  fruktowe  powycinano,  aboks£pany  jak  schną,  tak 
schną.  Ale  to  mniejsza  ;  co  gorzej  M Panie,  to  to,  iż  pan 
w  rząd  nie  wsiera ,  a  Pan  Kommissarz  intraty  sjada. 
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Widsiafef  W  Pan  na  podwórzu  karetę  ,  kołatkę  y  wóz  ^ 
wszystko  to  jego,  a  jeszcze  musimy  dawać  kilka  podwód, 
żeby  go  z  dóbr  do  dóbr  odwożono. 

Na  tern  się  więc  jego  objazdki  kończą  ,  że  go  musimy 
i  z  czeladzią  za  pańskie  pieniądze  żywić ,  kapele  spro- 
wadzać ,  a  jeszcze  przy  wyjeździe  czy  to  Ekonom ,  czy 
Podstarości ,  zgoia  aż  do  gumiennego ,  każdy  mu  się 
opłacić  musi.  Same  kontraktowe  i  kwitowe  po  tak  wiel- 
kich dobrach  czynią  znaczny  kapitaf;  oprócz  tego  ma 
jeszcze  i  wieś  dobrą,  puszczoną  sobie  w  pensyi ,  i  kto 
wie,  czy  już  nie  zyskał  dożywocia.  A  tymczasem,  i  dobra 
wniwecz  idą,  i  intraty  upadają,  i  jużeśmy  kilka  wiosek 
przedali  :  powiadają  zaś ,  iż  na  przeszłych  kontraktach 
kilkakroć  sto  tysięcy  diugu  zaciągiiiono. 

Oj  1  gdyby  wstai  z  grobu  nieboszczyk  pan  ,  widząc 
co  się  dzieje,  zapewneby  drugi  raz  umari.  Ja  przez 
szczere  przywiązanie  do  krwi  pańskiej,  lubobym  się 
hes  tego  obejść  mógł ,  nie  puszczam  się  stąd  :  ale  widzę 
s  żalem,  iż  wszystkie  moje  starania  i  zabiegi,  albo  maio 
co,  albo  żadnego  skutku  nie  przynoszą,  bo  co  ja  zrobię, 
to  Pan  Rommissarz ,  a  bardzięi  zauszniczkowie  jego  , 
nitigią  i  psują.  Przyjdzie  podano  na  to  ,  ii  co  nie- 
boinsyk  pan  przemysłem  uczciwym  zyskał ,  b^dajem 
bjl  fdbizywym  prorokiem ,  sukcessor  ci^dt^ffąilem 
jDŁrad. 

Zbudowałem  się  z  cnotliwych  sentymentów  staruszka 
owego ,  że  zaś  już  późno  było  w  noc ,  pożegnałem  go  ,  i 
poaaediem  na  spoczynek. 

Y.  Codzień  w  podróży  nowe  miałem  widoki,  każdy  z 
nich  dawał  pochóp  do  uwagi.  Rozmowa  z  Ekonomem 
daia  fninczuć,  jak  się  gospodarzowi  każdemu  wystrze- 
gać tego  należy,  ażeby  majątku  swojego  ludziom  bez 
doświadczenia ,  płochym ,  a  przeto  zbytnie  na  zdaniu 
swojem  zasadzonym,  nie  powierzał. 

Pan  Kommissarz,  któregom  poznał,  możeby  zdatnym 
b}ć  mógł  do  sprawowania  urzędu  ąwojego,  ale  wiek 
młody,  nieposkromione  passye  ,  a  nazbyt  wielka  o 
własnych  przymiotach  opinia ,  czyniła  go  szkodliwym 
panu  ,  który  mu  dzierżenie  majątku  swojego  powierzył. 
Ambicya  najłatwiej  zakradać  się  zwykia  w  serca  ludzkie; 
jak  mi  się  jednak  zdaje  ,  bardziej  nią  grzeszą  ci ,  co  są  w 
inszych  stanach  ,  niżeli  ci ,  którzy  zostają  w  zwierzch- 
ności. A  to  stąd  pochodzi ,  iż  ten  ,  klóry  sam  jest  podle- 
gły ,  gdy  podległego  sobie  auiajdzie  ,  oddaje  mu  to  w 
Irójnasób ,  co  sam  wyższemu  nad  siebie  dawać  musi. 
Zapewne  gdy  ów  Pan  Kommissarz  przyjedzie  do  pana , 
czeka  w  przedpokoju  ,  rybhfo  go  zawołają  :  jeżeli  czeka 
kwadrans  ,  Ekonom  przed  jego  drzwiami  czekać  będzie 
godzinę.  Ekonom  Pod»tarościemu  odda  połajaniem  , 
Podstarości  gumieonemu  groźbą,  gomienuy  chłopu 
kijem,  ostatni  stopień  za  wszystkie  odpowiada. 

Te  i  inne  uwagi  bawiły  mnie ,  nim  do  domu  przy- 
jechałem. Skórom  zdaleka  wieś  moJQ  postrzegł,  urado* 
wałem  się  przyjemnym  każdemu  właścicielowi  wido- 
kiem. Nie  lak  mi  się  jednak  zdawaia  porządna  i  budo- 
wana skórom  sobie  przypomniał  skąd  jadę.  Postrzegłem 
wicie  zdrożnosci ,  których  dawniej  nie  upatrywałem , 
postanowiłem  je,  ile  możności,  poprawić  na  wzór  Pana 
Podslolego.  Postanowienie  to  moje  nie  byio  czcze  ,  i  w 
tym  czasie,  gdy  to  piszQ,w  nierównie  lepszym  stanie  jest 
moja  majętność,  niż  była  przedtem. 

Wielu  odstręcza  od  dubrogo  działania  odraza,  którą 
przeświadczenie  kładzie  na  naśladowców.  Uczułem  ja  to 
wiasnem  doświadczeniem.   Musiałem  sam  z  sobą  wal- 


czyć ;  nim  ów  wstręt  płochy ,  a  wielce  szkodliwy  zwy- 
ciężyłem, użyłem  zaś  do  tego  uwag  następujących. 

Cokolwiek  mówimy,  było  mówiono,  cokolwiek  pisze- 
my, było  pisano  ,  cokolwiek  działamy,  inni  już  to  dzia- 
łali ;  zgoła  nie  masz  nic  nowego  pod  słońcem.  Próżne 
więc  nasze  usilności,  żeby  co  nowego  stwarzać. 

Oryginalność,  jeżeli  się  trafi,  oznacza  umysł  nadzwy- 
czajny ,  ale  te  cudami  są  przyrodzenia  :  jestto  więc 
nazbyt  sobie  pochlebiać ,  kłaść  się  w  tak  wysokim  stop- 
niu ,  a  choćbyśmy  nakoniec  w  nim  i  byli ,  nie  idzie 
zatem ,  iżby  się  nie  można  czego  od  inszych  nauczyć. 
Częstokroć  zdarzenie  szczęśliwe  nada  mysi  takową  nie- 
wyćwiczonemu ,  na  którąby  się  najdoskonalszy  nie 
zdobył.  Z  tej  korzystać,  nie  jestto  się  upadlać,  i 
owszem  jestto  powiększać  wytworność  umysłu ,  prze- 
zwyciężając szkodliwy  zbytek  miłości  własnej.  Dzieła 
człowiecze  mają  sprawcy  swojego  piętno ,  niedosko- 
nałość :  poprawiać  je  więc,  wimacniać  i  wznosić  zawsze 
można. 

Służy  do  moich  uwag  i  mazynut  Pana  Podstolego ; 
która  tkwić  zawsze  będzie  w  moim  umyśle  t  ■  prawy  do- 
brego naśladowca  zasługuje  sobie  na  to,  aby  i  on  Ifż  był 
naśladowanym.  ■ 

VI.  Pierwsze  dni  w  domu  łożone  były,  jak  zwyczaj, 
na  odpoczynek  ,  oglądanie  gospodarstwa  ,  wejrzenie  w 
sprawy  czeladzi  i  poddanych.  1  z  tej,  i  z  wielu  innych 
okoliczności  nauczyłem  si4;,  jak  bytność  gospodarza  w 
domu  ialotnie  jest  potrzebna. 

Nie  podobna  rzecz  jest,  chcieć  wszystko  samemu 
czynić,  ale  i  podobna,  i  nie  ciężka  we  wszystko  zajrzeć. 
Choćbyśmy  o  tem  byli  przeświadczeni ,  iż  wszystko 
dobrze  idzie,  przecież  trzeba  niekiedy  tak  czynić,  jak- 
byśmy o  tem  powątpiwali,  a  przeto  wchodzić  jak  naj- 
pilniej  w  działanie  czeladzi ;  nie  przeto  abyśmy  im  nie 
ufali,  zwłaszcza  kiedy  w  sprawności  doświadczeni,  ale 
dla  tej  przyczyny,  iżby  nie  opuszczali  się,  i  nie  usta- 
wali w  tej  skrzętności ,  którą  raz  przedsięwzięli ,  i 
pełnią. 

Skarbto  jest  rzadki ;  dobry,  przjrwiązany,  zdolny  i 
wierny  sługa  :  za  jednego  takiego,  jeśli  się  zdarzy, 
złych  gromada.  Jakoż  dało  się  to  poznać,  gdym  przy- 
jechał do  domu.  Wiele  rzeczy  zastałem  zle  wykona- 
nych ,  wiele  nie  uczynionych ,  chociażem  rozkazał. 
Trzeba  więc  było  strofować,  upominać,  karać,  napra- 
wiać, a  resztę  ścierpieć  :  na  tem  się  albowiem  najczęś- 
ciej w  każdym  domu  nasze  zabiegi  kończą. 

Kilka  miesięcy  czasu  było  jeszcze  do  terminu  wy- 
znaczonego wesela  Panny  Podstolanki ,  na  które  mia- 
łem zjechać.  Czas  więc  bawienia  w  domu,  postanowi- 
łem obrócić  na  polepszenie  domowego  rządu  i  gospo- 
darstwa. Że  mi  to  bez  trudności  nie  przyszło ,  łatwo 
się  każdy  domyślić  może. 

Każdy  początek  ciężki  ,  a  ta  ciężkość  i  z  nas,  i  i 
różnych  innych  okoliczności  pochodzić  zwykła.  Z  nas 
naprzód  ;  trzeba  bowiem  zdobywać  się  na  odważne 
przedsięwzięcie  ,  żeby  nałóg  zadawniony  przełamać ; 
przykrość  pierwiastków  znieść  ,  zdaniom  się  cudzym 
oprzeć,  nie  dać  się  nakoniec  uslraszyć,  choć  pierwsze 
kroki  nie  zdają  się  być  takowe ,  jakowych  spodziewa- 
liśmy się. 

Za  pierwszem  ogłoszeniem  odmiany  wr  domu,  po- 
wstali naprzeciw  mnie  nie  tylko  sąsiedzi,  ale  i  właśni  do- 
mownicy. Dawni  służący,  jak  sami  mówili ,  nie  chcieli 
się  na  starość  rozumu  uczyć.  Drudzy  nie  panu,  ale 
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wFaSDym  pożylkom  sprzyjający,  pognali,  iii  w  odmianie 
gurzej  si<>  im  dziać  bidzie,  gdy  się  umknie  sposobność 
do  kradzieiy,  a  przeto  pozornemi  racyami,  i  okaza- 
niem żarliwości  ku  dobru  pańskiemu  ,  chcieli  mnie 
odwieść  od  lego ,  com   był  przedsięwziął. 

Uzbroiłem  się  na  lo  wszystko  nieprzełamanym  stat- 
kiem. Krnąbrną  czeladi  odprawiłem  ,  oświecani  dali 
•i^  przeprzeć,  a  starzy  umilkli ;  i  tak  zaczął  się  oa  wzór 
Pana  Podstolego  nowy  u  mnie  tryb  i  rządu,  i  gospo* 
darstwa.  Przyznać  się  muszę,  iż  i  mnie  samemu  a  po- 
czątku bywało  przykro,  właśnie  jak  odradzać  się  na 
nowo  :  ale  widok  przyszłego  pożytku  wzmógł  mnie,  i 
teraz  dopiero  czuję  kor/yść  statecznego  przetrwania  w 
wykonaniu  tego,  com  był  przedsięwziął. 

Vn.  Przyszedł  czas  wyjazdu  mojego.  Obwieścił  mnie 
listem  Pan  Pod&loli  o  weselu  córki ;  uczyniwsry  zatem 
rozrządzenie  w  domu,  puściłem  się  w  drogę.  Przejeż- 
dżając przez  owę  wieś ,  gdziem  był  na  imieninach  W 
Jmci  Pana  Cześnika  Wendeńskicgo,  postanowiłem  no- 
cować u  Pana  Ekonoma,  ile  że  mnie  był  o  to  prosił. 

Wysiadłszy  z  powozu,  gdym  wszedł  w  sień,  wyszedł 
naprieciw  mnie  człowiek  nieznajomy,  i  jak  mi  się  zdało, 
z  przytomności  mojej  nie  konlent.  Jeżeli  WM  Pan 
przyjeżdżasz  na  tradycyą,  rzekł,  masz  YffĄ.  Pan  o 
tern  wiedzieć ,  iż  ja  tu  od  dwóch  niedziel  pofsessyą 
wysiaduję,  i  zawczasu  się  oświadczam,  iż  nikogo  więcej 
nie  dopuszczę.  Równie  zadziwiony  odpowiedziałem ,  iż 
ani  do  dóbr,  ani  do  dziedzica  pretensyi  żadnej  nie 
num;  ale  zabrawszy  znajomość  z  Ekonomem  tutejszym, 
ponieważ  obiecałem  mu,  iż  za  powrotem  u  niego  no- 
cować będę,  chcąc  się  w  słowie  uiścić  ,  zajechałem 
prosto  do  jego  mieszkania. 

Ułagodził  się  słuchający,  i  do  izby  zaprosił,  a  gdyś- 
my weszli,  tak  do  mnie  mówił  :  Masz  WP  o  tern  wie- 
dzieć, że  już  tu  dawnego  Ekonoma  nie  masz,  a  nawet 
i  pana  w  tych  dobrach.  Panicz  młody  objąwszy  zna- 
czną majętność  po  rodzicach,  rozumiał,  iż  nieprzebrane 
bogactwa  posiadał :  poznaje  teraz  własnem  doświadcze- 
niem, iż  nie  masz  takich  dostatków,  któreby  się  prze- 
brać nie  mogły.  Ustawiczne  do  cudzych  krajów  po- 
dróże, zbytek  za  powrotem,  ekwipażów  wspaniałość, 
meblów  wybór,  dobrane  klejnotów  garnitury,  w  lat 
kilka  potrafiły  rozproszyć  to,  co  wiekami  skrzętność 
przodków  zgromadzała. 

Zle  się  gospodarowało,  iniraty  się  zmniejszały,  długi 
rosły  :  przyszło  nakoniec  do  tego ,  iż  nie  mogąc  się 
ani  prowizyj,  ani  kapitałów  doczekać  dłużnicy,  proces 
przewiedli:  pokazały  się  ciężary  przewyższające  prawie 
wartość  substancyi.  Jam  w  mojej  summie  tę  majętność 
objął,  reszta  kredy  torów,  jak  można,  mieści  się  po 
innych  dobrach  :  oczekujemy  wszyscy,  gdzie  kto  z  nas 
urzędownie  lokowanym,  według  znaczności  kapitałów  i 
pierwszeństwa  czasu,  zostanie. 

Źe  hazard,  wielce  dla  mnie  miły,  zdarzył  mi  WPana 
gościem,  proszę  mi  pozwolić,  abym  miejsce  gospodarza 
zastąpił.  Zbraniałem  się  z  początku,  gdym  jednak  wi- 
dział przynaglającą  mnie  uprzejmie  ludzkość,  przesta- 
łem na  jego  woli. 

Człowiek  to  był  średniego  wieku,  urzędnik  tutejszej 
siemi,  a  jakem  się  potem  dowiedział,  gospodarz  zawo- 
łany. Mając  blizkie  dobra  tej  majętności ,  czuwał  na 
nią  przy  dobrej  porze  -.  wiedząc  zatem,  na  co  się  mar- 
notrawcy zanosiło,  nieznacznie  coraz  poddawał  sumki 
Panu  Kommissarzowi,  mającemu  ipecyalną  plenipoten- 


cyą  do  zaciągania  długów.  Te  sumki  złączone  razem, 
a  i>orachowane  z  niewypłaconym  od  lat  kilku  procen- 
tem uczyniły  kapitał  kilkakroć  sto  tysięcy  złotych  wy- 
noszący. Ponabywałdo  tego  cessyj  od  pierwszych  dłu- 
żników, i  w  pewnej  zostawał  nadziei,  iż  przez  dekret  po tio- 
ritatis,  przy  dziedzictwie  się  całej  majętności  utrzyma. 

Nim  zastawiono  wieczerzę,  zabawialiśmy  się  dyskur- 
sami, a  pierwszy  ich  cel  był  dziedzic  niegdyś  tutejszej 
majętności.  Ojciec  jego,  rzekł  gospodarz,  był  człowiek 
starowny  i  majętny  ,  o  czem,  jak  rozumiem,  dawniejszy 
Ekonom  musiał  WPana  uwiadomić.  Nie  wiem,  czy 
wzmiankę  uczynił  o  malce?  gdym  powiedział,  iż  nie. 
przyszło  nam  o  tern  mówić,  tak  dalej  rzecz  prowadził ; 
Matka  tutejszego  dziedzica  wychowana  b}'ła  w  mieście 
stołecznem,  i  ile  możności  po  zamęściu  uczęszczała  do 
niego  ;  nakoniec  pod  pretetlem  edukacyi  jedynaka  , 
ciągłą  tam  założyła  rczydencyą  ,  i  statecznie  w  niej 
przetrwała  do  śmierci.  Jaka  lo  była  edukacya,  po  skut- 
kach WPan  miarkować  możesz  :  ja,  ile  i  tu  blizki  są- 
siad, i  w  Warszawie  niekiedy  bywający,  okoliczności 
jej  i  stopnie  W  Panu  i^ełożę. 

Jejmość,  nie  wiem  wni  jakiej  przyczyny,  wielką  miała 
odrazę  od  narodu  poUkiego,  i  jakby  się  urodziła  za 
granicą,  ii^ażdej  okoliczności  czyniła  porównanie  na- 
rodu polskiego  z  cudzoziemsLicmi,  a  w  tern  porówna- 
niu zawsze  lepiej  było  u  obcych,  niż  u  nas.  Bronił 
niekiedy  mąż  Polskę,  ale  Jejmość,  jak  zazwyczaj,  była 
wymowniejsza,  i  na  tern  się  dysputy  koócz)-ły,  iż  Jego- 
mość ramionami  wzruszywszy,  lub  głową  kiwnąwszy 
odszedł,  boby  był  małżonki  nie  przeparł. 

Skoro  panicz  r  rąk  mamek  i  piastunek  wyszedł,  na- 
dano mu  kamerdynera  Francuza,  i  lokaja  Niemca,  nie 
umiejących  i  słowa  po  polsku  ;  jakoż  w  lat  trzy  już 
niezłe  po  niemiecku  i  francuzku  mówił,  ale  własnego 
j<;/yka  nie  umiał.  Śmieszny  był  widok  dziecko  cudzo- 
ziemkie  w  krnju  swoim  ;  a  gdy  się  takowemu  dziwotwo- 
rowi  sąsiedzi  z  zadumieniem  przypatrywali.  Jejmość 
mówiła  ,  iż  ojczysty  język  sam  zczasem  przyjdzie  :  i 
przyszedł,  ale  tak,  iż  mówi  po  polsku,  jak  gdyby  nie 
był  Polakiem,  gdy  zaś  pis/.e,  co  mu  się  rzadko  trafia, 
ledwo  go  zrozumieć  można.  Z  ustawicznego  ,  które 
słys/ał,  chwalenia  cudzych  ,  a  nagany  wta«nego  na- 
rodu, wkorzeniła  się  w  umysł  młody  wzgarda  kraju 
takowa,  iż  kiedy  chciał  ko^o  obelżywie  traktować,  na- 
zywał Polakiem,  co  Jejmość  wieL-e  bawiło. 

Przyszedł  czas  nauk,  sprowadzono  guwernera  Fran- 
cuza, preceptora  Szwajcara,  i  dwóch  metrów.  Matema- 
tyki i  tańca.  Zaczął  stąd,  gdzie  przedtem  kończono  ; 
wszystko  pojął  w  półtr/ecia  roku,  a  tak  dobrze  decy- 
dował, iż  nie  można  się  by^o  odezwać  komu  przednim 
ze  zdaniem  swojem,  co  wielce  cieszyło  metrów.  Ojciec 
nie  nazbyt  uczony,  chwalił  lo,  czego  nie  rozumiał, 
matka  rozpływała  się  w  pociesze,  roztropni  zaś  ludzie 
żałowali  talentu  zle  użytego.  Wyprawiono  go  do  cu- 
dzych krajów  gdy  miał  lal  szesnaście.  Najpierwsze  za- 
lecenie od  matki  miał  guwerner,  ażeby  się  woli  ucznia 
nie  sprzeciwiał  w  niczeui,  i  sprawiedliwą  tego  rozkazu 
kładła  przyczynę,  a  ta  była,  iż  uczeń  więcej  miał  ro- 
zumu, niż  nauczyciel. 

Nie  w  smak  szły  Jegomości  częste  wezle,  i  nieraz  z 
westchnieniem  serdecznem  powiadał,  iż  rozum  za  gra- 
nicą bardzo  drogi.  Nie  wiem,  czyli  stąd  pochodząca 
zgryzota  życia  mu  nie  skróciła ;  przed  powrotem  al- 
bowiem syna,  życia  dokonał. 
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Po  czworoletniej  peregrynacyi  powróci!  do  ojcty* 
my  paoics,  a  na  przyJQcio  jego  umyślnie  do  tej  ma- 
jęlooaci  sjechała  malka.  Byliśmy  wszyscy  tątiedziswiad- 
kami  przyjęcia ,  a  polem  lego «  co  wkrótce  nasląpiio. 
Drogiego  dnia  zaraz  barszcz  z  rosołem  ze  i loiu  zeszfy, 
kucharzy  tarmackich  wypędzono,  pan  marszaiek  z  ko- 
niuazym,  że  się  przebrać  po  francuzku  nie  chcieli, 
•tracili  miejsce  :  zgolą  lak  dalece  dóm  cafy  scudzo- 
zicmczat,  iż  nakooiec  ctowa  polskiego  nie  było  «  nim 
ciychać;  my  też  widząc,  iż  cala  konwersacya  z  guwer- 
nerem, i  Monsiu  TAbbe,  który  z  Paryża  przyjechał, 
wyjechaliśmy,  zimniej  jeszcze  pożegnani,  niż  przyj^i. 

Wkrótce  też  Jejmość  z  synem,  guwernerem,  i  Mon- 
aaa  TAbb^  wyjechała  do  Warszawy,  a  niezabawem  do- 
sała  nas  i»iesć  o  jej  śmierci,  i  powtórnym  wyjeździe 
syna  do  cadzych  krajów.  We  trzy  lata  powrócił,  a 
bawiąc  w  Polszczę,  od  lat  kilka  w  dobrach  nie  posUł, 
tylko  Pan  Czesnik  kommissarz  biegły  w  planty  ogix>- 
dowe ,  i  nłożenie  apartamentów.  Co  teraz  czyni  ów 
panicz,  i  gdzie  się  znajduje,  nie  wiem ;  aal  roi  jednak 
lak  zacnego  domu  dostatków,  które  teraz  przez  lego 
■nmolrawcę  na  łup  pójdą.      * 

VIII.  Skórom  zdaleka  postrzeg)  wieś  i  dóm  Pana 
Podttolego ,  uczułem  nadzwyczajną  radość.  Czekał 
■inie  na.  ganku  z  żoną  i  dziećmi,  przyszły  kięć  był 
Ukże  t  niemi.  Wprowdzony  do  izby  stołowej,  nie  po- 
atrzfl||em  w  niej  żadnej  odmiany ,  łubom  mniemał , 
ii  E  przyczyny  następującego  wesela  przyozdobioną 
bardziej,  niż  przedtem  zastanę. 

Akt  weselny  przypadał  pojutrze,  przecież  gdy  ani 
lodzi  akrzętnie  biegających ,  ani  gospodarza  szepczą- 
cego  nie  widziałem,  wniosłem  sobie  stąd,  iż  się  wesele 
prywatnie  odprawi ,  i  nikogo  z  goxci,  oprócz  mnie  i 
familji  Państwa  młodyrh ,  nie  będzie.  Po  wieczerzy, 
nie  chcąc  zabierać  czasu  gospodarstwu,  a  il«  też  nieco 
z  drogi  utrudzony  i  zmordowany  ,  wcześnie  udałem 
się  do  stancyi  na  spoczynek. 

Juzem  miał  naiajutrz  wychodrić ,  gdym  wchodztV 
cego  do  siebie  Pan  Podstolcgo  ohaczył.  Różne  były 
między  nami  rozmowy,  a  ^dyni  namienil,  iż,  jako  uwa* 
żąłem,  akt  przys/ły  miał  się  prywatnie  odprawić ;  i 
owszem,  rzekł  Pan  Podstoli,  hędziom  mieli  u  siebie 
prawie  całą  okolicę.  Dziwisz  mnie  WPan  rzekłem;  a 
ja  się  domyślam  przyczyny  zadrii^ienia,  odpowiedział 
Pan  Podstoli.  Nie  poslrrcpfł;*  WPan  nic  nadzwyczaj- 
nego w  domu  moim,  nic  widziałem  krzątającej  się  cze- 
ladzi, a  stąd  wniosłiii  sobie,  iż.  »ię  len  akt  bez  uroczy- 
stości okazałej  zakończy.  i\a  jaką  zdobyć  się  może  dóm 
bez  zbytków,  lakoi%ą  mydlimy  uczynić  :  ale  że  to  my- 
ślenie wcześnie  »ię  zacK(;to,  b)ła  Kjinsobnosć  do  przy- 
gotowania wszystkiego ,  a  gdy  jest  wszystko  na  po- 
gotowiu ,  bez  krzątania  się  naówczas  ,  i  nagłych  za- 
biegów obejść  się  można. 

Śpieszność,  mówił  dalej,  rzadko  kiedy  na  dobre  wy- 
chodzi, a  choć  się  zdaje  przeciwność  w  sobie  zawierać 
owa  ma\yma  :  •  Spiesz  się  powoli :  >  dobrze  jednak 
uważana,  prawdziwą  jest,  i  wieK-»f  zdalną.  Spieszyć  się 
trzeba  do  tego,  co  czynić  przynależy,  ale  czynienie  po- 
winno b%ć  z  uwagą,  a  pr/.clo  bez  porywczej  nagłoitci. 
Człowiek  zbytecznie  zaprzątniony  tem,  co  ma  działać, 
chwyta  się  wielu  sposobów,  wszysikiemi  razem  chce 
dojść  do  zamierzonego  celu,  a  przeto  nie  dawszy  sobie 
do.<ć  czasu  do  wybrania  drogi  najprzyzwoilszej,im  usil- 
niej dojść  pragnie,  tym  bardziej  błądzi,  i  od  zamierzo* 


nego  celn  oddala  aię.  Wnijdżmy  w  szczególne  łąkowego 
działania  okoliczności  :  rzadki  się  takowy  podobno  znaj- 
dzie, któryby  albo  własnem  doświadczeniem,  albo  pa- 
trząc na  drugich  lej  prawdy  nie  doznał. 

TraGło  ^i  się  być  ua  p«wnej  uczcie,  gospodarz  był 
majętny,  czeladź  miał  liczną  i  dość  dobrą,  wazyslkiego 
dostatkiem^  jednak  przez  cały  czas  bawienia  się  naszego 
w  jego  domu,  zawsze  czegoś  niedostawało.  Dziwiło  mnie 
to  z  początku,  gdym  zaś  ciekawie  w  sposób  postępowa- 
nia gospodarza  wejrzał,  poznałem  ,  iż  sam  bjrł  wssysl* 
kiego  złego  przyczyną,  zbytnią  skrzęloością  swoją.  Mie 
dał  sobie  czasu  przed  przyjaz<lem  naszym  ułożyć,  jak 
nas  przyjmować,  ludzi  nie  obwieścił,  co  czynić  mieli; 
czynili  żalem  na  domysł,  a  pan  nowe  coraz,  a  od  nich 
nieprzewidziane  dając  rozkazy,  psuł  to,  co  oni  roz|K>- 
częli ;  oni  zaś  chcąc  wykonywać  zalecenia  pańskie,  nie 
mieli  ani  czasu,  ani  sposobności,  żeby  tak  czynić,  jak 
on  chciał.  Był  zatem  dóm  cały  w  lamięszaniu.  Pan  ai^ 
gniewał,  iż  rzeczy  zle  idą,  słudzy  się  Irwożyli,  iż  się  pan 
gniewał.  Chcąc  więc  czynić  jak  najlepiej,  czynili  wsay- 
stko  opacznie,  a  my  goście  zamiast  zabawy  i  uciechy, 
czuliśmy  przykrość  s  umartwienia  i  gospodarza  i  do- 
mowników. 

Z  tego ,  który  przytoczyłem ,  i  innych  przykładów, 
nauczyłem  się,  iż  gospodarz  naprzód  tak  dóm  we  wazy* 
siko  opatrzyć  powinien,  iżby  okoliczność  nie  mogła  mu 
się  przytrafić  takowa,  któraby  mu  czynić  mogła  z  okaa** 
nego  niedostatku  umartwienie.  Gdyby  jednak  i  brakło 
czego  ku  przyjęciu  gościa,  naówczaa  trwożyć  aię  tem 
nie  ma,  ale  albo  niedostatek  otwarcie  wyznać,  albo  sta* 
rać  się  go  zakryć  inną  miłą  przybyłemu  okolicznością. 

Gdy  zdrożność  w  usłudze  gospodarz  postrzelę,  nie 
powinien  czeladź  w  obecności  gościa  znieważać,  jeitlo 
albowiem  dzikie  grubiaństwo ;  ale  albo  nieznacznem  ski- 
nieniem dać  uczuć  zdrożność  usługującemu,  albo  go  oa 
ustroniu  strofować,  albo  też  tak  czynić,  jakby  lego  nie 
postrzegi.  JNaówczas  i  gościom  przykrości  nie  uczyni,  i 
służącemu  przestrachem  zdoluo&ci  do  usług  nie  odbierze. 

Ujmie  sobie  tych  przykrości,  gdy  każdego  z  czeladzi 
swojej  o  jego,  i  powszechnych  i  szczególnych  obowiąz- 
kach w  czasie  przestrzeże ;  a  zaś  przed  każdą  nadzwy- 
czajną w  domu  okolicznością,  jakie  są  uczty  weselne,  lub 
inne  sąsiedztwa  zjazdy  ,  wszyslkii  h  pierwej  zwoła,  i 
każdemu  co  ma  czynić  opowie ;  gdy  się  zaś  dobne  apra* 
wią,  po  zakończonej  usłudze  pochwali,  lub  nagrodsi. 

IX.  Żebym  tym  lepszą  wiadomość  powziąć  mógf  o 
przygotowaniach  Pana  Podslolego  na  przyjęcie  gości, 
prosiłem  go,  aby  mnie  po  domu  swoim  oprowadził. 
Uczynię  to,  czego  WPan  żądasz,  rzekł,  ale  zawczasu 
ostrzegam,  że  nic  wykwintnego  nie  znajdziesz.  Przygo- 
towania są  takowe ,  na  jakie  się  mój  stan  ziemiański 
zdobyć  może :  inaczej,  chcąc  panów  naśladować,  zbytnią 
wspaniałością,  i  sambym  sobie  szkodę  uczynił,  i  innym 
b}'ł  sprawiedliwą  przyczyną  do  śmiechu,  albo  polito- 
wania. 

Zaczęliśmy  więc  obchodzić  dóm.  Dwie  izby  poboczne 
dla  państwa  młodych  przygotowano.  W  pierwszej  były 
krzesła,  stoliki  i  szafa  w  której  łóżko  i  pościel  była  dla 
służącego.  W  drugiej  małżeńskie  łóżko  postawione  za- 
stałem dość  ozdobne  ,  golowalnia  stała  srebrna  dla 
Panny  młodej,  zgoła  wszystkie  narzędzia  i  do  ochędóz- 
iwa,  i  do  potrzeby.  W  garderobie  były  szafy,  w  nich 
porządna  zupełnie  ułożona  wyprawa,  i  łóżko  dla  ałaż^* 
cej  wygodne. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Dawniej  takowych  wygód  nie  miewali  sfnżący,  rzeki 
Pan  Podsloli ,  i  uie  byio  to  saszczytem  dawniejszych 
czasów.  Mietrzeba  czeladzi  pieścić,  ale  gdy  od  nich  scisle 
usfużema  wyciągamy,  znajmy  si^  lei  na  tcm,  co  się  im 
od  nas  należy.  Za  błahy  jurgiclt  przedają  wolność,  naj- 
istotniejsze dobro  człowieka.  Nie  zbyt  drogo  piacimy 
takowy  towar,  gdy  obmyslami  im  wygodę,  jakiej  tylko 
ich  stan  wyciągać  może.  Czuję  ja  ten  ścisły  obowiązek; 
domownicy  moi  mają  izby  wygodne  ku  mieszkania , 
mają  w  nich  łóżka  i  pościel  należytą,  karmieni  są  przy- 
stojnie, a  bez  opóźnienia  każdego  zaplata  dochodzi.  Wi- 
dsą  to  sąsiedzi ,  i  już  i  po  innych  domach  zaczynają 
sądzić,  iż  czeladnik  nie  jest  bydlęciem. 

Oglądaliśmy  inne  izby  przygotowane  dla  gości,  wszę- 
dzie zastałem  porządnie,  wygodne  łóżka,  pościele  i  dla 
panów,  i  dla  służących.  Zdało  mi  się  to  być  zbytkiem ; 
rzekłem  więc,  iż  to  był  wydatek  nie  potrzebny,  gdyż  o 
nas  każdy  gość  pościel  z  sobą,  a  czasem  i  łóżko  przy- 
wozi. A  gdyby  nie  przywiózł,  rzekł  Pan  Podstoli,  miał- 
żeby  spać  na  ziemi?  Rzekł  dalej  :  ci  którzy  tak  są  wy- 
kwintnymi, iż  cudzej  lubo  czystej  i  niezażywanej  pościeli 
cierpieć  nie  mogą,  jeżeli  się  im  lak  podoba,  tę  którą  w 
izbach  sobie  przygotowanych  zastali,  kaiąz<ljąć,  i  swoje 
położyć  ;  ci,  którzy  lego  wstrętu  nie  mają,  zażyją  wygo- 
dy, która  im  się  ofiaruje. 

Nieporządek  karczm  naszych  sprawił  to,  iż  w  podró- 
żach musimy  pościelą  ładować  powozy,  ale  dóm  uczciwy 
powinien  się  różnić  od  karczmy;  i  stąd  jak  WPan  i  wi- 
dzisz, i  znasz,  świadomi  domu  mego  sąsiedzi ,  po  wię- 
kszej części  bez  pościeli  i  łóżek  do  mnie  przyjeżdżają. 
Zdało  się  im  to  zpoczątku  za  dziwno ;  przyzwyczajli  się 
pomału,  i  oie  tylko  uznali,  że  to  jest  dobrze,  ale  i  sami 
zaczęli  w  domach  swoich  to  czynić,  co  i  ja. 

W  każdym  pokoju  gościnnym  widzisz  WPan  na  sto- 
liku to  wszystko,  co  do  pisapia  potrzeba  :  insze  wygody, 
jakoto  midnice,  lichtarze,  butelki,  jak  kto  używa,  czyli 
dowody  i  wina,  czyli  do  piwa,  każdy  znajdzie.  Żeby  zaś 
tym  lepiej  w  usłużeniu  mogło  się  dogodzić  gościowi, 
skoro  który  przyjedzie,  zaraz  jeden  z  czeladzi  na  usługę 
oddany  mu  jest,  a  jego  powinność  wykonywać  rozkazy, 
i  czyuić  co  tylko  do  wygody  gościa  potrzebnego  być 
może.  Ze  naprzykład  dnia  jutrzejszego  wielu  się  z  sąsie- 
dztwa zjedzie,  każdemu  ze  służących  po  dwóch  lub 
Inech  wyznaczyłem.  I  to  leż  jeszcze  do  dobrego  po- 
rsądku  należy,  żeby  nie  więcej  zapraszać  gości,  ntżli 
ich  wygodnie  pomieścić  można. 

Yf  zapraszaniu  trzeba  jeszcze  mieć  baczność,  aby 
przyjaznych  lub  powinowatych  dobierać;  nie  może  al- 
bowiem tam  być  dobra  ochota ,  gdzie  przychylności 
wzajemnej  nie  masz.  Te  zdają  mi  się  być  prawidła 
względem  zaproszenia  zgromadzenia  i  umieszczenia 
postronnych  w  domu,  i  nad  niemi  życzyłbym,  iżby  się 
każdy  gospodarz  zastanowić  raczył,  jeśli  chce  korzystać 
z  miłego  posiedzenia. 

Jak  gościa  zabawić  i  nad  tem  się  gospodarzowi  zasta- 
nowić należy.  Ktokolwiek  w  dóm  gościa  zaprasza,  lub 
nie  zaproszonego  przyjmuje,  trzeba  iżby  mu  to  dał  po- 
znać i  uczuć,  iż  z  bytności  i  bawienia  się  jego  jest  kon- 
tent.  Da  zaś  uczuć  przyjmując  z  ludzkością,  bawiąc 
uprzejmie,  i  czyniąc  wygoiły,  na  jakie  się  tylko  dóm 
zdobyć  może.  Zbyteczne  oświadczenia  i  ceremonie  nie 
są  oznaczeniem  uprzejmej  chęci,  i  owszem  zraiają  go- 
ścia, gdyż  mu  dają  uczuć  jakoweś  powierzchowne  tylko 
okazanie  grzeczności.  Szczera  ludzkość  czyni  niekiedy 


oświadczenia,  ale  na  czczych  się  słowach  nie  zasadza,  bo 
s  gruntu  poczciwego  serca  pochodzą ,  krótkie  więc  są, 
i  nie  kunsztowne,  ale  skutek  za  niemi  nadchodzi.  Zwie- 
rzchnia postać  nader  lam  wymowna,  gdzie  serce  z  ustami 
w  spółce  :  gdzie  zaś  wymuszona  grzeczność ,  nigdy  się 
kunszt  tak  dobrze  nie  ułoży,  iżby  go  przezorne  oko  nie 
dostrzegło.  Starać  się  o  to  najbardziej  gospodarz  ma , 
żeby  dogadzał  humorowi  gości  swoich.  Nie  idzie  zatem, 
iżby  się  z  pijakiem  upić,  z  burdą  hajdamaczyć,  z  łga- 
rzem  zmyślać ;  ale  czyniąc  według  ścisłych  reguł  oby- 
czajności, niech  w  tem  dogadza,  w  czem  dogadzać  każ- 
demu przystoi,  a  tym  sposobem  powszechną  sobie  wsię- 
tość  zjedna. 

Trzeba  bawić  gościa  ,  a  naj pierwszy  do  tego  funda- 
ment wolność ,  zabawki  zaś  tak  naslręczać ,  iżby  ani 
mnogością  trudziły,  ani  zbytniem  przedłużaniem  sta- 
wały się  nudnemi.  1  kieliszek  czasem  nie  zawadzi  {  ale 
z  tym  rodzajem  zabawy,  ile  możności ,  oszczędnie  tl^ 
trzeba  obchodzić ,  żeby  rozweselenie  z  granic  nie  wy- 
chodziło ,  a  co  miało  być  miernem  zasileniem ,  przez 
zbytek  nie  siało  się  yiiańslwem. 

W  rozmowach ,  il^możności ,  wystrzegać  się  tego 
potrzeba,  żeby  nie  nudzić  powieścią  o  domowych  oko- 
licznościach. Uważałem  ja  to  ,  iż  rodzice ,  osobliwie 
matki ,  gdy  o  dzieciach  swoich  powieści  zaczną  ,  tak 
dalece  są  wymowne ,  iż  końca  ich  rozmowy  ledwo  się 
doczekać  słuchacze  mogą.  Prawda ,  iż  cel  ich  Itoowy 
miły  im  nieskończenie,  ak  zapominają  o  tem,  iż  co  się 
ich  tycze,  słuchaczów  mniej  obchodzi.  Nudzą  więc  dru- 
gich, gdy  same  się  bawią. 

Nieraz  w  sąsiedztwie  trafiało  mi  się  słyszeć,  skórom 
tylko  przyjechał,  i  z  Jejmością  się  przywitał,  rozciągłą 
powieść  o  Jasiu  swoim,  albo  Kasi  i  Anusi.  Mama,  Tata, 
które  niemowie  szczebiotało ,  tłumaczone  było  wielo- 
krotnie ,  a  z  każdego  tłumaczenia  naturalna  konse- 
kwencya,  iż  Jasio  ,  albo  Kasia  najdowcipniejsze  i  naj- 
milsze ze  wszystkich  dzieci. 

X.  Tylko  cośmy  od  obiadu  wstali,  zaczęli  się  goście 
zjeżdżać.  Pierwszy  Pan  Podkomorzy ,  człowiek  wieku 
średniego  ,  miernego  wzrostu,  dość  otyły,  iizyogno- 
mią  miał  wdzięczną ,  i  znać  było  ,  iż  w  młodym  wieku 
był  z  liczby  rubasznych  i  hożych.  Jakem  potem  uznał, 
nie  wiele  mu  z  wiekiem  ubyło  dziarskosci.  W  opowia- 
daniu wielce  był  zabawny,  i  milo  go  było  ałuchać.  Spo- 
sób postępowania  jego  osobliwie  z  damami ,  oznaczał 
niegdyś  dworaka;  tak  umiał  zgodzić  przystojuość  z 
rubaszeństwem  ,  iż  z  żartów  jego  i  wyrazów  niekiedy 
dość  swawolnych,  gazą  jednak  grzeczności  oslonionych, 
nie  urażały  się,  choć  dość  pierzchliwe  w  tej  mierze 
tamtejsze  damy. 

Wkrótce  potem  przyjechał  kolega  gospodarza  na- 
szego, Pan  Podstoli  pobliższej  ziemi.  Równego  był 
prawie  wieku  z  Panem  Podkomorzym ,  fizyognomią 
miał  wielce  łagodną,  oznaczała  sposób  myślenia  jego. 
Godzicielto  był  całej  okolicy,*  zaufanie  w  jego  poczci- 
wości, laki  mu  u  wszystkich  sprawiało  kredyt,  iż  ledwo 
mógł  wystarczyć  usługom  braterskim.  Jejmość  cicha , 
bogobojna,  rządua ,  ze  wszech  miar  godna  była  mieć 
takiego  uięża. 

Usłyszeliśmy  przed  wrotami  trąbkę  myśliwską ,  a 
wszyscy  zawołali  Pan  Podczaszy  1  Wjechał  na  koniu ,  i 
stanął  przed  gaukiem  staruszek  siwy,  a  za  nim  dwóch 
myśliwców  z  sakwami  napełnionemi  zwierzyną.  Wy- 
szliśmy przeciw  niemu,  raźno  zsiadł  z  konia,  po  pierw- 
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tsych  pnywiUniach  otoczyły  go  dzieci ,  on  witając  się 
zewtzytlkiemif  dzieci  nie  przepomniai  :  każdego  z  niih 
tacsepił,  awywolif  z  niemi  a  la  jego  uprzejmość,  znać 
jak  miia  i  wdzięczna  byia  patrzącym  na  to  rodzicom. 
Spoaób  rozmowy  byf  otobliwy,  dobierał  wyrazów  nad- 
zwyczajnych ,  te  zai  wsparte  głosem  wyniosłym,  gies- 
tani ,  i  udaniem  żwawem  osob!:wszą  jakowąś  czyniły 
okrasę  temu,  co  mówił. 

Nadjechał  wkrótce  Pan  Skarbnik  ;  z  pierwszego  wej- 
rzenia nieco  ponury,  jakem  się  potem  dowiedział ,  go- 
spodarz zawołany,  czego  tym  mniej  można  się  byio  po 
nim  spodziewać  ,  ile  że  od  żołnierskiego  rzemiosła  za- 
czął. Powszechny  odgłos  twierdził  go  być  w  przyjaioi 
stałym ,  w  posiedzeniu  uprzej  mym  ,  obywatelem  do- 
brym, rządcą  domu  biegłym  i  przezornym. 

Pomnożył  towarzystwo  nasze  Pan  Miecznik  wzrostu 
bardziej  nizkiego ,  postać  oznaczała  człowieka  deter- 
minowanego ,  w  mowie  byl  prędki  i  gdyby  się  na  po- 
wiencbowności  zasadzać,  opryskliwy  ;  jakem  sę  w  nim 
rozpatrzył ,  poznałem  grant  serca  poczciwy ,  męztwo 
nieustraszone,  ale  nienapastliwe,  urzywiązanie  ku  przy- 
jaciołom takowe,  iż  gotów  się  byidla  nich  na  najwię- 
kaae  poddać  niebezpieczeństwa  :  stąd  też  wielce  był  sza- 
cowanym od  tych,  którzy  się  umieli  na  nim  poznać. 

'Więcej  jeszcze  przyjechało  sąsiadów ,  zakończył 
liczbę  Pan  Czesnik,  mąż,  przyjaciel ,  sąsiad  ,  obywatel 
bet  SHmły  :  sama  kształtu  była  okazałego,  i  tonu  i 
wiadomości  takowych ,  któreby  się  i  w  stołecznych 
miastach  z  dystynkcyą  wydawały. 

Xl.  Dziwno  mi  było,  iż  już  ósma  nadchodziła  ,  czas 
zwycsajny  wieczerzy  u  Pana  Podstolego  ,  a  w  pierw- 
szej izbie,  jak  za  zwyczaj  stołu  nie  taatawiano  ;  bar- 
dziej się  jeszcze  zadziwiłem  ,  gdy  skoro  ósma  wybiła , 
wszystkich  nas  Pan  Podstoli  do  wiecserzy  zapraszał. 
•Wyszliśmy  z  pokojów,  i  przeszedłszy  sień  ,  otworzono 
drzwi  poboczne,  przez  które  weszliśmy  do  sali  prze- 
stronnej, i  stół  zastaliśmy  zastawiony  na  osób  przeszło 
czterdzieści. 

Siadłszy  około  gospodarza ,  oznaczyłem  mu  moje  z 
tej  przedtem  niewidzianej  sali  podziwienie  :  rozśmiał 
się  i  rzekł ,  iż  umyninie  mi  tego  nowego  przydatku  w 
domu  dotąd  nir  pokazał ,  aby  miał  porę  poszczycić 
się  z  tej  nowości  ,  a  razem  nabawić  mnie  zadziwienia. 
Jakoż  świeżo  ta  jadalna  izba  była  przystawiona  :  po- 
nieważ pierwszy  przedpokój,  gdzie  przedtem  jadano  ^ 
nie  mógł  tak  wielu  stołowników  pomieścić.  Chwalę  jr 
teraźniejszy  zwyczaj,  mówił  dalej,  iż  izby  jadalne  kładą 
na  boku ;  jeść  w  przedpokoju  z  wielu  miar  jest  rzecz 
niewygodna  i  nieporządna.  Nieporządna  dla  rzeczy 
do  stołu  należącyh  i  kredensu  ,  niewygodna  ząś  z  ca- 
łodziennej odrazy  potraw,  jak  miłych  z  zapachu  ,  gdy 
apetyt  zaostrzony,  tak  wielce  obrzydliwych  ,  skoro  się 
nasyci. 

Stoi  b)'ł  zastawiony  obficie  i  ochędóżnie.  Trwała 
wieczerza  dość  długo,  wino  lubo  w  mierze  użyte,  przy- 
dało wesołości  tak  dalece,  iż  koniec  uczty  nierównie 
był  żywszy  od  początku. 

Gdyśmy  powrócili  do  pokojów,  zastaliśmy  przygo- 
towane stoliki  do  gry.  Pozasiadało  wielu,  jam  się  wy- 
ezkuzowat  *.  mieliśmy  porę  zabawy  z  przypatrzenia  się 
grającym  razem  z  gospodarzem  ,  a  gdym  przy  nim 
usiadł,  zacząłem  chwalić  wieczerzą.  Dziękuję  imieniem 
kucharza  i  szafarza  mojego  ,  rzekł  Pan  Podstoli ,  dla 
mnie  ta  tylko  część  pochwały  należy  żem  nie  ziych  dobrał. 


Wielu  jest  takich  goapodarzów,  rzekł  dalej  ,  którzy 
nie  mając,  albo  nie  chcąc  mieć  z  inszych  miar  zaszczy- 
tu, szukają  go  z  pasztetu ,  lub  z  pulchnej  sztuki  mięsa. 
Dobry  jest  pasztet  i  sztuka  mięsa  przerastała  a  krucha, 
ale  na  tem  grunt  wszystkiego  sasadzać ,  jestto  wedle 
zdania  mojego  ostatnie  upodlenie.  Znieść  tego  na  sobie 
nie  mogę ,  Kiedy  widzę  pyszniącego  się  gospodarza  z 
przysmaczków. 

Drudzy  są,  którzy  nibyto  pokorni  przepraszają  za 
złe  uraczenie,  ganią  swój  stół,  potrawy  i  kucharza,  a 
to  dla  tego,  aby  stołowniki,  i  stołu  porządek,  i  wybór 
potraw,  i  doskonałość  kucharza,  a  nadewszystko  gust 
pana  chwalili.  Ten  rodzaj  częslowników  najnudniejszy. 
Przerwali  dyskurs  nadchodzący  goście ,  a  gdy  damy  o- 
świadczyły  ochotę  do  tańca,  przyszli  muzykanci,  i  trwał 
bal  póino  w  noc. 

XII.  Gdym  mniemał  być  w  największem  zatrud- 
nieniu Pana  Podstolego,  ile  w  sam  dsień  ślubnego  akta 
córki,  skórom  się  przebudził,  obaczyłem  go  przed  sobą. 
Przyszedłem  obudzić  WPana  ,  rzekł,  żebyś  mi  z  łaski 
swojej  dopomagał  gospodarstwa  w  dniu  dzisiejszym. 
Jakiż  będę  miał  obowiązek?  rzekłem  :  taki,  jaki  i  ja, 
odpowiedział  Pan  Podstoli,  cieszyć  się  a  przyjaciółmi , 
i  bawić  się  wesoło.  Na  takie  urzędy,  rzekłem,  nie  trze- 
ba przynaglenia ;  wtem  przyniesiono  kawę,  i  pijąc  wró- 
ciliśmy się  do  wczorajszego  dyskursu  o  ucztach. 

We  wszystkiem  trzeba  się  zbytku  strzedz,  mówił 
Pan  Podstoli.  Nie  dobry  to  jest  zwyczaj  wielością  po- 
traw obciążać  stół.  W  niezmiernej  liczbie  przygoto- 
wane, dobre  być  nie  mogą  -.  zły  skutek  co  do  widoka 
czynią  ;  stółownikom  ,  a  zwłaszcza  żarłocznym  ,  prze- 
szkadzają wyboru,  a  gdyby  wszystkie  kosztować  mieli , 
nabawiałyby  mnogością  niesmaku  ,  odrazy  i  niezdro- 
wia ;  służących  zbyt  zatrudniają  rozdawaniem ,  i  roa- 
maitemi  przygotowaniami. 

Gospodarz  między  inszemi  wiadomościami,  powinien 
się  znać  i  na  kuchmistrzoslwie.  Kiedy  ja  gdzie  dobrą 
potrawę  zasmakuję,  staram  się  zaraz  dowiedzieć,  jak  ją 
przyprawiają,  i  natychmiast  za  przyjazdem  do  domu,  t 
kucharzem  rozmowa ;  a  tak  i  on  się  uczy ,  i  ja  wiado- 
mości nabieram,  i  stół  zyska. 

Jak  zastawić  stół,  i  to  rzecz  potrzebna  do  wiedzenia  : 
przechodzi  mnie  w  tym  punkcie  moja  żona  ,  ona  więc 
rozrządza ,  a  ja  tylko  do  rady  należę.  Dobrzeby  się 
działo  i  po  pańskich  domach,  gdyby  Jaśnie  Oświecone, 
Jaśnie  Wielmożne  Jejmoście  nie  wstydziły  się  spi- 
żarni. Tak  przedtem  bywało,  aleśmy  zmodnieli  na 
nasze  nieszczęście,  a  właśnie  wtenczas  kiedyśmy  naj- 
ubożsi. 

Nie  obaczysz  WPan  ,  mówił  dalej  Pan  Podstoli,  na 
moim  stole  piramid  i  marcypanów  ,  bo  u  mnie  ratwraa 
ta  mazyma  ,  aby  być  takim  w  święto  ,  jakim  i  w  dzień 
powszedni.  Że  stołowników  wiele  ,  jadła  będzie  dostat- 
kiem :  ale  co  dóm  ma ,  tem  się  raczą  wszyscy  kontento- 
wać,  a  że  wykwintów  nie  znajdą,  z  tego  się  ile  łaskawi , 
nie  zgorszą. 

Nie  dawno  było  w  sąsiedztwie  naszem  wesele  u 
jednej  wdowy,  którą  tu  WPan  z  zięciem  obaczysz. 
Sprowadziła  cukiernika  z  miasta,  kuchmistrza  od  Pana 
Wojewody;  gdy  jeść  przyszło,  dawali  nam  potrawy 
wykwintne,  przypraw  mocnych,  smaku  zaś  i  ułożenia 
takowego  ,  iż  ledwo  z  nas  który  mógł  zgadnąć  to ,  co  je. 
Dowiedziałem  się  potem  od  gospodyni  ,  ił  ów  pan 
cukiernik  z  kuchmistrzem  taki  jej  uciynili  wydatek  ,  ii 
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za  jeden  obiad  i  wieczerzą,  mo^ahj  byia  nai  przystojnie 
przez  cafy  tydzień  podejmować. 

Bywałem,  i  nie  raz  u  pań«kich  stofów  :  smaczno, 
prawda,  i  okazale  jedzą ,  ale  nigdybym  ja  tak  jeść  nie 
chciał.  Nadio  droigo  kupuje  ukontentowanie,  kto  je 
zdrowiem  pfaci. 

XIII.  Wyszliśmy  obchodzić  gości,  i  przejmowaliśmy 
przyjeżdżających ,  którzy  seszli  się  tam ,  gdzie  pannę 
mfodą  ubierano  do  ślubu.  Pan  Sędzia  chciał  tego  konie- 
cznie,  żeby  pod  koronę  włożyć  chleb,  cukier  i  pieniądz, 
wediug  dawnego  zwyczaju.  Ma  się  to  znaczyć,  rzeki  Pan 
Podstoli,  żeby  mieU  pożycie  słodkie,  chleba  dostatek,  i 
żeby  im  na  niczem  nie  schodziło.  Życzę  ja  im  tego  ,  ale 
można  się  obejść  bez  tych  zwierzchnych  okazań.  Nie 
podobało  się  to  Pani  Sędzinej  i  innym  matronom  t  wy- 
mogły więc  na  Pani  Podstolinej,  iż  jeżeli  nie  podłożono 
pod  wieniec,  musiały  przecież  stać  na  gotowalni  te  sym- 
boliczne narzędzia. 

Ruszyliśmy  się  do  kościoła  ;  tam  po  wysłuchanej 
mszy,  i  ostatnich  ogłoszonych  zapowiedziach,  Xiąda 
Pleban  stanął  u  ołtarza ,  a  Państwo  młode  upadło  do 
nóg  rodzicom,  prosząc  o  błogosławieństwo.  Puściły  się 
łzy  z  oczu  Panu  Podstolemu  ,  gdy  córkę  u  nóg  swoich 
obaczył:  podniósł  ją,  a  przytulając  do  siebie,  prosił 
Pana  Boga ,  żeby  ją  w  dalszem  pożyciu  łaską  swoją 
świętą  wspierał,  wzmacniał  i  uszczęśliwiał.  Poruszył  nas 
wszystkich  wskrós  ten  widok ,  matkę  osobliwie ,  gdy 
pierwsze  to  dziecię  ze  straży  swojej  na  dalszy  lot  wypu- 
szczając, z  niezwykłem  rozrzewoieuiem  dawała  Jej  bło- 
gosławieństwo. 

Krótką  przemowę  miał  przed  ślubem  Xiądz  Pbiwn, 
w  której  zamiast  wyprowadzenia  gcnealogji  koligacą* 
cych  się  domów ,  zamknął  obowiązki  istotne  stanu  mał- 
żeńskiego. 

Wróciliśmy  się  do  domu ,  I  po  zwykłych  tak  rodzi- 
com, jako  i  Państwu  młodemu  powinszowaniaoh,  possli- 
smy  na  obiad  ,  gdzie  dość  rzęsistą  koleją  winem  wybór- 
nem  zdrowia  spełniane  były.  Gdy  przyszło  d«  tańców , 
zachowany  był  staroświecki  zwyczaj  W  ceremoaialnym , 
przy  asystencyi  należących  i  sąsiadów ;  ostatni  był  w 
kolei  ojciec,  który  w  rękę  Panu  młodemu  córkę  oddał ; 
trwała  ochota  wesoła  i  przed  i  po  wieczerzy  późno 
w  noc. 

Nie  mieliśmy  czasu  do  rozmowy  z  Panem  Podstulim, 
i  nie  zdało  mi  się  w  tej  mierze  zaczepiać  gospodarza,  za- 
trudnionego bawieniem  go»ci,  i  utrzymywaniem  ciągłem 
powszechnej  zabawy.  Dość  mi  «ięc  będzie  namieuić,  iż 
przez  dni  trzy  bawiliśmy  się  bardzo  dobrze  ,  a  co  najle- 
psza, bez  uszczerbku  zdrowia. 

XIV.  Żem  się  był  dowiedział,  iż  oprócz  niektórych 
słownych,  dał  i  na  piśmie  córce  swojej  natiki  i  przepisy 
Pan  Podstoli ,  jak  się  w  dalszem  życiu  sprawować  ma ; 
lubo  z  początku  nie  bez  trudności,  otrzymałem  ją  nako- 
niec  od  niego,  i  taką  jaką  odebrałem,  tu  kładę  : 

•  Córko  moja  kochana  I  przyszedł  czas ,  w  którym 
«  dóm  rodzicielski  opuścić  masz  ,  i  zacząć  nowy  sposób 
«  życia  w  tym  stanie,  który  ci  był  przeznaczony.  Daję 
I  ci  ojcowskie  moje  błogosławieństwo ,  i  proszę  Pana 

•  Boga,  aby  cię  łaską  swoją  świętą  utwierdzał  i  wzma- 

•  cniał.  Żeby  zaś  to,  com  ci  wielokrotnie  mówił,  tym 

•  skuteczniej  w  pamięć  się  wpoiło  ,  przedsięwziąłem 
■  naukę,  i  napomnienie  moje  w  krótkości  słów  pismem 
«  przełożyć. 

•  Od  Pana  Boga  wszystko  się  zaczynać  ma  !  jemu 


■  więc ,  jako  stworzenie  jego ,  winną  cześć  dawaj  ,  jego 

■  się  obrazy  strzeż ,  jego  łaskę  nad  wszystko  przenoś. 

■  Niech  się  serce  twoje  na  każdy  widok  darów  jego 

•  wzrusza ,  niech  nsta  twoj« ,  jego  święte  Imie  wielbią , 
k  niech  każdy  krok ,  każde  wzruszenie  twoje ,  będzie 

■  hołdem  miłości,  wdzięczności  i  poważania.  Nie  masz, 
«  córko  moja  kochana ',  szczęścia ,  tylko  w  Bogu  ,  nie 

■  masz  pociechy,  tylko  w  cnocie. 

«  Rozum  twój  pod  jarzmo  wiary  |>oddawaj.  Przcwyż- 

■  sza  określoną  zdolność  pojęcia  naszego ,  głębokość 
a  tajemnic  bozkich.  Wierz,  bo  co  Stwórca  stworzeniu 

■  swojemu  objawić  raczył,  ze  źródła  istotnej  prawdy 
a  pochodzi. 

a  Obowiązki  religji  pełń ,  bo  są  od  Boga  przykazane , 
t  z  istoty  swojej  święte ,  z  skutków  szacowne.  Pełń  je  z 

■  ochotą  i  weselem  ,  bo  przymuszone  ofiary  nie  miłe  są 
a  Bogu  :  peiń  je  wszystkie ,  bo  wszystkie  snłierzają  ku 
a  chwale  Jego,  i  uszczęśliwieniu  twojemu. 

•  Oddawaj   Bogu  ,  co  jest  bozkiego ,  mając  go  aa 

•  pierwszy  cel  działań  twoich  :  zastanowić  się  mass 
a  nad  obowiązkami  stanu  twojego.  Te  zaś ,  ponieważ  są 
a  wielorakie  względem  rozmaitych  osób  i  okoliczności, 
a  nad  każdą  się  zastanów  ,  i  ojcowskiego  upomnienia 

•  słuchaj. 

a  Ścisłe  są  obowiązki  rodziców  względem  dzieci , 
a  wzajemnie  dzieci  względem  rodziców,  przenosi  je 
a  jednak  ten ,  który  w  małżeńskim  stanie  mą|  żonie 
a  winicn,  żona  mężowi.  Opuści  człowiek  ojcft  swego  i 

•  matkę  swoje,  i  będą  dwoje  w  ciele  jednem,  wyrok  jest 
a  boży  ku  obojej  płci  małżonkom;  a  na  tym  fundamencie 
t  świętym ,  a  uieuwodnym  wszystka  treść  obowi^aków 
a  małżeńskiego  tUMUu  ,  zasadzona  i  ugruntowana.  Prse- 
a  wryższać  ten  świfty  a  znakomity  węzeł ,  i  mocą  i  trwa- 
a  łością  wszystkit  inne  powinien.  Ile  żona  staniesz  się 
a  nierozdzieluą  towarzyszką  męża  twojego.  Towarzystwo 
a  to  wyciąga  po  tobie  naprzód ,  abyś  szanowała  tego , 
t  któremu  towarzyszyć  będziesz,  ponieważ  w  stanie 
t  podległości  zostaniesz.  Mąż  prawy  umie  słodzić  te 
a  podległości ,  a  zatem  jeżeli  takiego  w  tym ,  którego  ci 
a  zrządzenie  boże  zdarzyło,  znajdziesz,  umiej  szacować 
a  uprzejmość  jego ;  jeżeli ,  czego  cię  Panie  Boże  ucho- 
a  waj,  nad  zamiar  rozciągać  zechce  zwierzchność  swoje, 

■  łagodź  powolnością  twoją  takową  porywczość. 

c  Niech  uczuje ,  patrząc  na  twoje  cierpliwość , 
a  krzywdę,  którą  ci  czyni,  niech  się  zawstydzi  dobrocią 
^  twbją,  niech  uzna  nie  z  wymówek  i  uskarża  ń  ,  ale  ze 
t.1#i»dyczy  postępków  i  obcowania  ,  że  się  inaczej  z  tobą 
<  (Achodzić  powinien.  Pomału  uznanie  takowe  przy- 
»  chodzi,  ale  gdy  przyjdzie ,  l>ądż  pewna  ,  iż  ci  się  sto- 
t  krotnie  pierwej  poniesiona  przykrość  nagrodzi.  ' 
t  W  każdej  okoliczności  dokładaj  sie  męża  twojego  , 

•  pozna  przeto  wzgląd  twój  ku  sobie,  a  coraz  cię  bardziej 

•  będ/.ie  poważał  i  szacował.  Gdy  rady  twojej  będzie 
»  zasięgał ,  otwieraj  zdanie  twoje  skromnie ,  iżby  nie 

•  uczuł,  choćby  tak  było  w  istocie  ,  że  go  chcesz  oświe- 
a  cać,  lub  z  błędu  wywieść.  Gdy  go  przeciwnego  zdaniu 
I  twojemu  znajdziesz  ,  nie  upieraj  się  na  niem  ,  ale  szu- 
«  kaj  takowej  pory,  aby  to,  o  czem  wewnętrznie  przeko- 

•  nana  jesteś,  skutek  swój  wzięło.  Gdy  zaś  i  to  nie 
a  pomoże ,  lepiej  iż  umilkniesz ,  niżbyś  miała  zbyteczną 
t  natarczywością  dać  mu  przyczynę  do  urazy. 

a  Zbyt  dobrze  trzymam  o  twoim  sposobie  myślenia , 
a  żebym  ci  dotrzymanie  wiary  mężowi  winnej  przy- 

•  pominął.  Umysłom  poczciwym  wspomnienia  nawet 
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ulcovc  przykre.  WychowaUit  si^  w  takowym  domu  , 
gdiie  z  iaski  bożej  i  |>odejrzenie  nawel  nie  padfo. 

■  Cel  inaii«>ast«ra  ,  tpłodzenie  dziatek  ,  i  wychowanie 
ich  w  chwale  hożej  ,  i  uczciwych  obyczajach.  Młodość 
ich  do  czasu  postanowienia  ojcowskiemu  staraniu 
powierzona,  niemowl<;clwo  matczynej  troskUwości. 
Błogosławieństwem  hożcm  jest  płodność;  najistotuiej* 
sze  daru  hożego  odwdzięczenie ,  dobre  i  przyzwoite 
wychowanie  dziatek. 

I  Pierwiastki  wychowania  tego  na  tern  zawisły  ,  iżby 
zawczasu  w  umysły  ich  świrze  wpajać  pobożnoK  i 
cnot^;  ro  do  ciata  zas,  tak  pielęgnować,  iżhyzacho- 
wana  była  miara  między  pieszczotą  i  niedci/orem. 
Pieszczotą  siły  wrnd/onc  słahicją ,  nieduzór  je  o 
śmierć  lub  kalectwo  przyprawia.  Spuszczać  się  na 
najemnicze  usłużenie,  jesllo  nie  być  matką  dziecięciu 
swojemu.  Jeżeli  więc  tr/ehamicć  czeladź  w  tej  mierze, 
niTl^  czeladź  przynajmniej  należy  mieć  oko;  a  tak,  je* 
łeliby  inaczej  być  nie  mogfo ,  i  obowiązkom  macie- 
riyńslwa  zadosyć  uczynisz  ,  i  pociechę  z  płodności 
twojej  odniesiesz. 

■  W  dalszy  wiek  potomstwa  rozciągać  się  powinna 
czułość  macierzyńska  ,  osobliwie  względem  córek. 
Tych  pielęgnowanie  i  wychowanie  tak  z  pierwszych 
lat ,  jako  też ,  gdy  już  pory  przyzwoitej  ku  stanu  mał- 
ieńikiemu  dochoilzą,  wyciąga  baczności  wielkiej. 

t  WjBiemowlęctwie  do  cnoty  trzeba  je  sposobić, 
pni^iy święte  ref igj i  w  umysły  wpajać,  i  wdrażać, 
żeby  Bczasem  zbyt  rozkrzcwiona  wieku  Dasz<*go  nie- 
prawośc ,  nie  skaziła.  W  daltzyc^  leciecft  trteha  je 
ut^iymywać  w  skromności  i  wsty)|^;  it  albowiem 
najuacowniejs/e  są  ozdoby  stanu  dzlei^zego. 

■  Niech  nabierają  wiadomości  i  naw^Ue  to  nabiera- 
nie  ,  niech  je  w  zbyt  wielkie  o  8oh^K>ziimienłe  nie 
wznosi ;  trzeba  żeby  się  ćwiczyły  i  wKiina&Iath  oie- 
których,  stanowi ««%ojema  przyzwoitych;  ale  niech 
wiedzą,  iż  to  są  tylko  przydatki  ku  doskonałości  ,4% 
zaś  gruntuje  się  na  sercu  prawem  ,  i  umyśle  uświeco-m  *  hlog 
nym.  Niech  znają  ,  w  jakiej  się  postaci  ,  co  do  oka ^  t\ 
jak  najkształtniej  utrzymywać  j  ale  niech  wiedzą ,  iż 
powierzchowność  znikoma  jest  i  nietrwała  ,  a  grunt 
poczciwego  serca,  całego  życia  ol^rasą. 

•  Po  małżonku  i  dzieciach  uast|;pują  rodzice  i  właśni 
i  mężowi.  Cfam  twojemu  sercu,  i^as,  ^órzyśmy  cię 
wychowali  i  strzegli,  nas,  którzyśmy  cię  załasŁą  bo 
doprowadzili  do  stanu  doskonałego  ,  nas ,  którz; 
ci  nie  dali  uczuć  przykrego  jarzma  podległos'ci  , 
chać  będziesz.  (lięiko  jest ,  córko  moja  kochana  I 
płacić  się  rodzicom,  poznasz  to  zczasem,  gdy  cię  Pan 
Bóg  z  dobroci  swojej  matką  dzieciom  uczyni.  Bówne 
miejsce  w  twoich  względach  za&tępuwać  mają  rodzice 
i  krewni  męża  twojego.  Dziel  z  nim  winne  im  uszano- 
waoie  i  m ilość. 

«  Być  małżonką ,  jestto  być  pomocnicą  męża,  a  zatem 
gospodynią  domu.  Ten,  któregośmy  ci  za  własnem 
zezwoleniem  twojem  obrali,  ile  miarkować  mogę,  od 
dawnego  czasu,  jest  człowiek  uczciwy  i  rządny.  Ile 
więc  uczciwy  i  rozmyślny,  poznawszy  ciebie,  zda  ci 

rząd  wewnętrzny  domu,  i  przypuści  do  niektórych 
części  gospodarstwa. 

c  Dozór  nad  czeladzią  potrzebuje  wielkiej  roztrop- 
ności.  Mie  dawaj  się  uprzedzać  powieściami  rozmai- 
temi,  a  gdy  cię  wieść  jaka  o  który  ni  z  czeladzi  doj- 
dzie, staraj  się  sama,  ile  możności,  rzecz  gruntownie 


•  poznać,  a  dopiero,  gdy  należycie  przekonana  bę- 
'  dziesz,  złemu,  żeby  się  nie  szerzyło,  zabiegaj.  Psuje 
«  się  c/eladż  zb}tnicm  dowierzaniem,  niedozorem,  ła- 
«  godmiścią  niewozesną,  surowością  nieumiarkowauą. 
i  Niech  znajdilje  zawtie  u  ciebie  wysługa  nagrodę, 
t  cnota  pochwałę ,  ale  też  niedbalstwu  zabiegaj ,  wy- 
:  stępki  karz,  a  będ/iesz  miała  i  rząd  i  pokój  w  domu. 

a  Gospodarstwo  tak  domowe,  jako  i  folwarczne  nie 
■  powinno  być  zrzędnc.  Zhytek  każdy  złe  skutki  za 
'  sobą  prowadzi.  Staraj  się  nabywać  w  tern,  co  ci  hę- 

<  dzie  zlecono,  jak  największego  światła,  radź  się  siar- 

•  szych ,  ile  mających  doświadczenie ,  wykwintności 
i  dziwacznej  modnego  gos|>odarstwa  strzeż  się  :  takie 

•  najlepsze,  co  mało  kosztuje,  a  wiele  przynosi.  Nie 
i  idzie  zatem ,  iżbys  gardziła  nowemi  wynalazkami , 

<  gdy  o  nich  usłyszysz,  albo  czytać  będziesz ;  ale  po- 

<  spofu  z  mężem  pierwej  na  małej  rzeczy  próbę  róbcie  -. 
«  je$li  się  ta  uda,  dopiero  na  większe  możecie  się  odwa- 

•  żyć. 

•  Będą  uczęszczać  do  ciebie  goście,  i  ty  niekiedy  do 

•  innych  domów  pójd/icu:  w  gościnę.  Wyciąga  tego 
t  uprzejmość  sąsiedzka,  żeby  się  nawiedzać,  i  dobrej 

chwili  wspólnie  użyć.  Z  tego  widzenia  wzrastają  przy- 

•  jaźni.  IMiej  baczenie,  nim  je  zabierzesz;  a  gdy  je  tak 
«  zabierać  będziesz,  u<-zujcsz  słodycz  przyjaźni. 

•  Nie  wrątpię,  kochana  cóiko  moja,  iż  wdzięcznie 
I  przyjmieaic  przestrogi  kochającego   ojca.  Dyktowała 

jofl|MlinM}s'ć  stanu  rodzicielskiego,  dyktowała  je  tro- 

ć  o  twoje  dobro,  dyktowała  je  nakoniec  wro- 

ink  l^^otć,  tym  żyws/a  ku  tobie,  ile  żeś  na  nię  ze 

miar  postępki  twojemi  dobremi  zasłużyła. 

TacAi  ci^  opatrzność  Boża  w  każdym  kroku  życia 

strzeże;   niech  miłość  cnoty  iigodzi  przy- 

rości,  bez  których  w  życiu  obejść  się  nie  można; 

t  niech  słodycz  sumienia  czystego  będzie  pociechą  tta- 

:  jrości  twojej,  abyś  tak  w  czasie  błogosławHk  dziatkom 

(  UNłim  jak^i^eraz  w  rozrzewnieniu  serca  mojego 

Ctobie.  •       ' 


I r. 


X1KGA    II. 

I.  Trw4Łt  jeszcze  rozrywki  w  domu  Pana  Podsto- 
ego  z  przyczyny  wesela  przez  dni  kilka  :  pomału  się 
goście  zaczęli  rozjeżdżać  ,  zostali  się  nakoniec  sami 
państwo  młodzi  i  ja.  Gdy  zaś  i  zięć  z  córką  gospodarską 
odjechał,  miałem  większą  porę  do  rozmów;  z  tych 
jedna  b^ła  o  ludzkości,  a  zatem  o  obowiązkach  gospo- 
darza względem  tych  klór/y  po  odwiedzają. 

Lud/kośr,mowiłdalejPanPodstoli,wjęzykanaszym 

słowo  jest  w  ich;  rzeczy  w  sobie  zawierające :  ściśle  wzięte, 
toż  znaczy  co  dawniej  u  Hzymian  w  ich  języku  hospiut- 
titas.  Zajiiegając  jak  uaj«lawniej*zyrh  czasów,  widzimy 
ten  szacowny  przymiot  zaws/e  w  używaniu.  Pismo  Boże 
iiic  raz  o  nim  czyni  wzmiankę ;  u  Greków  i  Rzymian 
hoipitalilas  uroczystym  była  obowiązkiem  :  zaręczali  się 
ci,  którzy  ją  wzajemnie  zabierali,  a  trwałość  jej  rozcią- 
gała Mę  do  najdałszyeh  pokoleń  ;  dzieci  po  rodzicach 
kładły  ją  dla  siebie  za  c/ęsć  dziedzictwa.  Dotychczas  wi- 
dzieć'się  dają  w  zhiorath  stanuytności  lesserae^  które 
sobie  wzajemnie  dawali  biorący  takowe  ludzkości  i  n- 
przejmości  obowiązki. 

Starożytność  w  działaniach  swoich  brała  za  cel  rzacz 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


liylHina.  Społ<.b  mydiniii  ilaunjcli  Irm  il«  o>l  naiic- 

FDtKiicli  uiuiiEt ,  iłiid  fanlf  n  nich  tucunEk  łikawc 
rfUlluU,  klon  I«>^ij;(j  num  rieaj,  ■  nilii  i  uljr- 
HUK.  JłkaisprłiidiiiluililuMi.jiiFli  ijnlpFJiIraiij 
tui]f  ku  ubiaie,  i  •idu  innych  ma  ikÓ]  uiytrk.  Pnu 

«i«ra  iiq  tpołobiioBĆ  dubric  ci>DiFiiiiii«iiQpui«da[i4 
maeinii  urrcu ;  prui  ol^  padajp  tii:  |Kira  do  nAhr^pia 

jtdnołtajnoić  itndii  liii  i  igoli  najitLie  jtj  tkutki 
^nąwdiitk  i  pnijrlkiim. 

Jtleligdiie,  ■  niiijm  kraju  ludikoii^  jnl  potriebni. 
lówDoić  nbywilelika  cryni  nai  nigiolhracia  :  ulUuJ. 
■rawa,  kaio  nan  w  wirla  nknlicinniriaih  cirkaf  Ism 
■ałicgo  od  woli  Waci  nauyiih,  Pniclilito,  UritJjS^- 
IiiAb  Trjbuiialłkich,  Zicmikich,  i  ■icloiDDyi.fa  ujn- 
loki  od  ii;barii.  nsiiJT.  Rie  cuijral  poJcui  ijaidu 
>ub1icinr|i>  »»aL]roać 'ludiku  apnrimoii,  kiórcj  w 


Oby-ł 


cjpimitdlrp,  cc 


nilo. 


nitoić  poałtcchiią,  ifdy  tiiipiiTa  oadanj,  poiądaDą 
lla  •iebic,  chnćby  i  b«  lahiat^"  •  merod^  i  konyi^ 

.kulk£~  uljtccina,  ale  Ineba  tebjiBiy  inali,  jaki 


•  oa^bigo-podar 

.'^ 

Umyrfgoapod. 

BofciaWj 

a«vlf 

poiylkach  Jadik 

ici.  Kalrnciai 

OK-b^Uf 

T"-  '  '^"^  ^ 

jtwlrj  mirtu 

.iajaW^' 

Kia,  c^lod.!  mn  j 

i  ™Bi.j.,y  pr 

ycryni,  <■ 

.idi^^  "P 

giapodaraa,  pac. 

*.<!.i<;hqa.ird 

lego,  i.b, 

tiTilirinoani. wydatki,  >  aajmolDii;jłaf|<i  uia  Bp«eą, 
byleby  ca  a>i»«du  ibyłkam,  oddawał  cboch  i  coot^ 

ObowUikifOKitaą  lei  Napndd  winliiic  lu kiedji , 
I  na  jak  dlu(i  cu>  w  (otciif  jccbać.  Go>p»daratw> 
riądna  nicibyt  wkIb  cuhi  na  to  lo.Uwnje ,  (dy  loala- 
>ia,  dobriP|0  lym  miłym  .painbem  uiyć.  W  uiyciu 

domawuików.  Lub  koni^gatpodaria  nic  obciąć.  Co  io- 
Dc{aJEłl  Mjafd,  a  co  iuneco  wiijla. 

PnwiiSp,.  giKiu  iiiF  pawiuna  tit  ibytaio  priewlłkai!. 

»ad  cjrai  ba*irDia  w  cudiym  domu.  Kajd^tElaj  id^u 
rotrywlii  prwbierają  łi«.  a  jticlibytmy  dla  It|a  prij. 
iHa»j  hawid  rhci»li  w  cudiym  ilnmu,  ik  uia  mamy  co 
■.,n[i.,...,..,.lto™..i,i 
nie  ijiie  utca,  iłbpnj  inny. 


>»l'l"j> 


N.JBitLi..  gaicla  panlonoKnichyćpriykryniaf 
.pad.r.<,.i.(Wwicda.™,BO,.bY™y.iegalawar.JBta. 
kariyilali :  ale  i  łeii  powinien  hyt  cel  naiiych  odlrie- 

bcdiie  łiq  lai  mńflbaoić  ,  gjy  nu  odhicTiem  tMMO> 

kawać  Uk  ricciy  nalciy,  iiby  miał  >poi:iTiKk  i  oda. 
IclininniF.  UlmjrKić  >!«  wifc  na  nai  Hmyeh  rirfpŁ^' 
i  irgn,  cHgnhytmy  u  aiebie  nie  uhcidi ,  u  i^P*  "■■ 


i  pora  da  ubawy  nidarait  jriń^iłoSkp^  L**"°  '^"''''l''  wykcoojl,  btąd  ukuwj  nie  byłby  u 

S4  laknwi.  kiDriy  tbyl  rac^M^^rulcA^akoó^     iikoda. 
roiumicjt.  linie  moina  iiMflHHir  ddJbriyjfd^     '  Cdyniłatf  wjii»|a  odwLedu ,  powioiau  ai«  pny- 


Zabawy  chothy  najmiliie ,  uadtn  prtewtecinnc,  >byl| 

ktoii  i  nieaniak  wynika.  Sii«  ii*  wujenDla,  gołpadan 
iehy  hawil,  go^c  iihy  pakaaat,  u  bawiony,  ■  a  trga  uai- 
lowipja  t^  lyikci  koriy»d  adnoiią.  ii  pragną  vewaqLri' 

nymi.  Gotpodari  mać  powinien  miar^  w  tern,  c^ego 
uiyeuifcpiejii,  nadają rotrywki,  gdy  je  niekieJyapo- 

Sadiic  aic  ni  okaiaTe  pmyj^le,  byleby  akalicinatć 
lego  wyciągała,  oinuu  bardiifj  danii  gał|H>daru  ni- 
ieli  npraejniai'£.  Kio  ufiriwie,  pnyllojnic  w  daniu 

na  priyi^cie  go«>>.  Pawi.dali  iiariy,  ii  najlepwya 

cyą.  Dobre  aerre  dawcy  dnjaje  tiacunku  darom,  a  od- 
bierający  je.jritU  ma  icree  prawe,  więcej  iianuje 


:  da  ulftomiania  bei  po^^Mci.  Równy 
uprirjmaić  H  ^^fdani  oiwbdcnyc  mai  jeiell  aaa 
wyiAiema  Di|ucfn,  odwiedalć  pnjjdaiet  nioch  na  10 
vm  baciniud^k  u^i^tii),  iiby  nie  dał  ncauć  odwie- 
{lioormu,  ii  jeili|P' niego  wywyiaaonym.  Tym  ipou- 
■K^Iui^^  Dawiediiny  lachowają  priepia  ludikoKi,  i 
|B  J^  iródlen  i  paiylku  i  ubawy. 
^H^tieó  iji  atotay,  okollcinoK  ciam  w>t«p«m  byti 
dnoimuwy.  Gniewamy  ai^narfoóci,  raeklPinPod- 
Aioli,  kirdy  nam  niepnyłwiecB,  jak  gdyby  byto  temu 
■  iane  ,  ii  go  obłoki  lailioiają.  Traebaby  ilig,  taekł 

plero  moflihy  lołHedogodiić,  jeaellhy  ich  tylko  aubtel- 

Maje  idaole  pneiUwad  na  aaiie,  jaki  jeit  -.  iloiire 
■1^  gniewu  niurgonie  ili^nle,  chniury  naa  nic  uiło- 
cbaja.  a  gjybyimy  i  mieli  moc  pawietrłem  riądilć  , 
gorfejby  upewne  idy  rieciy,  uli  id).  Co  Pan  Dn^ 
adaria, mtyilko  lodnhrie  -.  my mrucaym,bu  niewie- 
rny dla  CFgn  ti«  rHcay  del." 
wyrokiiw  O^atrnuuci  lak  jeat 
jej  itou,  jaka  i  najpogodniej 
mil  r<iiruduć,ktclry  lepiej  ł 


Csaa  ilsisiejszy  omJ^a  das  w  domu,  szukajmy ,  jak 
•i^  sabawić,  a  iatwo  rozrywkę  cnajduein.  Rzekiem  na 
to  I  u  ccas  ponury  nie  lylko  moralnie,  ale  i  fizycinie 
Mld  nami ,  albo  raczej  w  nas  działać  zwykł.  Czuje  się 
na  len  czas  ociężałość ,  a  w  szyslkiu  posępne  widoki 
wzbudzają  do  melancbolji  łych  najbardziej  ,  którzy  z 
przyrodzenia  do  niej  są  skłonni.  Prawda  ,  odpowie- 
dział Pan  Pod8tt>li,iż  ciężko  jttst  przyrodzenie  zwyciężyć, 
z  tern  wszystkiem,  nie  jest  rzecz  wcale  niepodobna. 
Choćby  wreszcie  nie  zupełne  kto  nad  sobą  otrzymał 
zwycięztwo  ,  dość  gdy  w  części  przynajmniej  swego 
dokaże. 

Rozmaite  są  przyczyny  i  źródła  melanrholji :  ta,  któ* 
ra  z  przyrodzenia,  największego  usprawiedliwienia  ,  i 
razem  politowania  godna.  Ktowięc  wlymjest  nicszczę- 
sliwym  stanie,  zawczasu  zabiegać  temu  powinien,  iżby 
si^  g^^Mfiona  ta  przywara  w  nim  coraz  bardziej  nie  roz- 
ali.  Strzedz  się  ma  osobności,  przestawać  z  lu- 
rcil^ymi,  rozrywek  przystojnych  używać,  a  naj- 
ziej  lenistwa  się  chronić,  to  bowiem  uajwłasciwszem 
Andnoaci  źródłem. 

pc  ^jjkkiesz  W  Pan,  rzekł  dalej  ,  nigdy  tego,  aby 
•i^^czfKnpi  uczciwy,  a  osiwiecony  nudził :  podział  to 
|M  umysłów  płochych  i  nikczemnych.  Człowiek  czylito 
"iia  wfi,  caylito  w  mieście,  nie  powinien  tak  dalece  miej- 
MU,  Gsasowi  i  okolicznościom  podlegać ,  iżby  nim  ,  i 
fpoaobea^Dyilenia  jego  udzielnie  rządziły.  Zwyciężać 
to  wnyuJiO  lUleży  rozumem  i  mężną  mysią,  a  jak  wierz- 
chołek gór  wyiokich  nad  chmury  się  wynoiL  i  a  iiieu- 
Blającej  pogody  korzysta,  tak  umysł  feclowirB Iłowego 
oświeopy  i  siały,  mimo  potoczne  t  ^Mdiyb^  igrcia 
przygody,  niewzruszoną  się  spokojttoiclą  ciessy*'Su- 
mienie  ciyste  sprawia  tę  pociecthę  ,IM|  u£g(^iclnosć 
'  l^iękaaa  Md  to  wszystko,  co  los  przeciCny  ni^iałp^o- 
^ke...'^ii^a  więc  I  niewzruszona  jest  spoki^oość  poSscl- 
wyclrhidai,  a  t  nią  jest  szacowny  przywilej ,  iż  aawsse 
jedoiiiowi,  nie  dają  nad  sobą  przewodzić rzecsom  swie- 
rzchnim.  4 

Sfuchai?m  z  niejakiem  zadziwienie 
Pan  Podstoli,  i  uśmiechając  się  rzek^^' 
mowy  stało  się  kazanie,  czas  się  Męc  ni 
do  tonu  właściwego  rozmowie  naszf  j  p 
Mówiliśmy  o  nudzeniu,  nad  uicm  się  wi 
zastanówmy.  f\  * 

lenistwo   oznaczyłem    najistotniejszą    tej   (ho: 
przyczyną,  i  toż  samo  jeszcze  raz  powtarzam 
się,  jrstto  czuć  jakowąś  czczo»ć  umysłu,  nie  wie 
co  czynić,  szukającego  zabawy,  a  nicmngącego  jej 
leźć,  udającego  się  do  rozmaitych,  a  nie  znajdującego 
w  nich  smaku,  zostającego  nakonice  w  sianie  opuszcze- 
nia, troskliwości,  trwogi,  praguiiMiia  i  obmierzenia.  Nic 
nad  taki  stan  nieszczęsliwszego  być  nie  może  ;  jest  bo- 
wiem chorobą  bez  nadziei  uleczenia,  niedoiężnością  bez 
wsparcia,  czuciem  bolesncm  bez  przyczyny  umartwie- 
nia. Mówiło  się  wyżej  o  sposobach  zahieżenia,  lub  przy- 
najmniej zmniejszenia  skutków  tej  choroby,  dodać  nie 
zawadzi,  iż  czytanie  i  smak  w  nauce  najdzielniejszym 
jest  sposobem  do  przezwyciężenia    nudności.   Xiążka 
nierozdzielny  towarzysz,  przyjaciel  bez  interesu,  do- 
mownik bez  naprzykrzenia  ,  do  niej  się  w  każdej  porze 
udać  można.  W  zasępieniu  rozweseli,  w  tęsknocie  za- 
bawi, w  każdej  okoliczności  nauczy  i  wesprze,  byle  się 
do  takich  udawać,  które  tchną  nauki\  i  cnulą.- 

W  miastach  towarzystwo ,  a  zatem  miłe  posiedzenia 


łatwiejsze,  i  można  dobrać  osoby  według  stanu,  humoru 
i  sposobu  myślenia  naszego.  Wsi  jeśli  tego  braknio,  nu 
natychmiast  miły  zawsze  widok  natury;  ten  czułe  serca 
zawsze  rozweselać  powiaieo.  Zabawy  gospodarstwa  miłe 
są  i  razem  użyteczne,  a  ciągłera pasmem  idą;  polowanie 
cieszy  i  zdrowiu  służy  t  zgoła  byleby  tylko  chcieć  a 
szczerze,  nikt  się  nudności  obawiać  niepowinien. 

III.  Duszą  posiedzenia  jeal  dyskurs,  rzekł  razu  jed- 
nego Pan  Podhtoli ,  gdyśmy  właśnie  skończyli  byli  z« 
wszech  miar  zabawne  rozmowy  z  niektórymi  sąsiadami : 
im  więc  jest  istotniejszy  do  wspólnego  zabawienia,  tym 
bardziej  i  gość,  i  gospodarz  nad  lem  się  zastanawiać 
mają,  aby  go  umieć  prowadzić  ciągle;  gdy  jeden  ustanie, 
drugi  wszcząć,  zgoła  nie  zostawiać  tej  nudnej  pory, 
gdzie  wszyscy  umilkną,  albo  leż  niewczesnem  odezwa- 
niem się  chcą  wskrzesić  dyskurs,  a  nadaremnie. 

Co  innego  jest  pisać,  rzekł  dalej ,  co  innego  mówić. 
Kie  wyciąga  rozmowa  takiego  zastanowienia  się,  jak 
])isanie,  ztemwszysikiem ,  że  i  lej  wyrazy  w  pamięci 
słuchaczów  utkwić  mogą,  trzeba  mówiącemu  wiedzieć 
co  i  jak,  i  kiedy  mówi.  Materyą  rozmów  niekiedy  są 
rzeczy  potoczne ,  niekiedy  ważne.  Potoczne  służą  do 
zabawy,  ważne  do  nauki,  w  obadwóch  jednak  potrzeba, 
ile  możności,  starać  się  o  to,  żeby  wdzięk  użytkowi  to- 
warzysz}-ł.  Rozmowy  potoczne  zasadzają  się  po  większej 
części  na  opowiadaniu  tego,  co  się  stało ;  jest  więc  opis 
dzieł,  rzeczy,  miejsca.  Gdy  się  o  ludziach  mówi,  strzedz 
i>ię  4>My^tto,  ieby  się  zbyt  nie  zaciekał  w  opisaniu ; 
^^sĆBMienowo  nieostrożne,  które  urazi :  wzajemnie, 
^y^^iA>lvie  o  innych  mówi,  trzeba  mieć  na  to  ba- 
cutśUfJfn  pochwała  nie  wyszła  na  pochlebstwo. 

W  iflRj  okoliczności ,  czylito  o  ludsiach ,  esy  o 
soUio,  Aiy  o  rzeczy,  choćby  potocznej,  wzmianka ;  niech 
się  zawsze  powieść  na  prawdzie  wspiera.  Naówczas  nie 
będsiemy  się  tego  wstydzić,  cośmy  raz  wyrzekli,  i 
choćbyśmy  może  niekiedy  wykroczyli  przeciw  roztrop- 
noaci,  łatwiej  ten  błąd  usprawiedliwienie  znajdzie,  gdy 
nas  nikt  o  kłamstwm41e  przeświadczy.  Ganić  wtenrtas 
tylko  należy,  gdfl^HUiibnieczną  potrzebę,  a  przeto 
z  niej  pożytek  iflm^^ra^nas  stanu  obowiązek  do  tego 
pr/yniewala ,  gdy  mlWiDie  nasze  zdałoby  się  być  o- 
twierdzeniem  zdrożuości ;  gdy  zaś  żadna  z  tych  okoli- 
czności nie  zachodzi,  lepiej  ochronić  obwinionego, 
albo  zbyć  rzecz  milczeniem.  Gdy  nas  chęć  ku  naganie 
zyjej  wiedzie,  aastanówmy  się  nad  lem ,  że  wielekroć  i 
my  nagany  godni ;  a  naówczas,  jeśli  nas  miło-ć  własną 
nieoslepi ,  znajdziemy  w  sobie  przyczynę  do  oszczędze- 
nia drugich. 

Wyśmiewać  zdrożności ,  jakoto  kalectwo ,  niezgrab- 
ność,  lub  ubiór  mniej  pr/}Slojny,jcslto  oznaczać  lek- 
kość, i  w  kobietach  naganną ,  dopicroż  w  płci  męzkiej. 
Dopomagać  wyszydzeniu,  jesllo  potwierdzać  w  błędzie, 
a  lem  samem  w  dwójnasób  wykraczać.  Jeżeli  kiedy,  w 
teraźniejszych  czasicch  szyderstwo  jest  w  używaniu; 
opłakiwalismi  już  ni«!  raz  w  rozmowach  naszych  len 
błąd  szkaradny,  nie  zawadzi  się  jeszcze  cokolwiek  nad 
nim  zastanowić. 

Żart  przez  się  zaprawą  jest,  i  że  tak  rzekę  ,  przysma- 
kiem posiedzenia,  daje  albowiem  poznać  dowcip,  i  deli- 
katne uczucie  tego,  który  żartuje.  Ale  jeżeli  żart  ma 
skutki  miłe  z  uczucia  wdzięcznego,  nie  powinien  być 
zjadliwym;  przez  to  samo  albowiem  wdzięk  i  słodycz 
swoje  ibtotną  traci.  Śmieje  się  złość  wewnątrz  zaskle- 
piona z  obrazy  cudzej,  a  ten  śmiech  cechą  jest  skażonego 
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serca,  tak  w  lym,  który  go  zdziałał,  jako  i  w  lym  który 
go  uśywa.  Cziowiek  zjadliwie  żartobliwy,  podoba aię  na 
moment,  gdy  rozwesela  i  do  smiecbu  wiedzie,  ale  skoro 
to  porywcze  rozweselenie  przejdsie ,  nie  jest  rzecz  po- 
■dobna  ,  aby  rozśmieszony  nie  uczul,  iż  ten,  który  dru- 
giego wyszydzić  mógi,  i  jego  samego  wyśmiać  potrafi. 
Stąd  wzrasta  naturalna  jakowas  odraza  od  szyderców,  i 
bojaźń  nader  sprawiedliwa,  aby  na  ich  języki  kiedy  nie 
przyjść. 

Powiadają  modnogrzeczni ,  iż  śmiać  się  i  drugich , 
jestto  ton  wiasciwy  wielkiego  świata.  Według  mojego 
prostego  zdania,  jeżeli  na  tem  grzeczność  teraźniejsza 
zawisła,  lepiej  być  mniej  grzecznym,  niżeli  się  podda- 
wać w  niebezpieczeństwo  szkodzenia  cudzej  sławie. 

Mówić  o  sobie  samym  rzadko  się  nadaje.  Jeżeli  i 
pochwałą,  ciężko,  aby  takowy  panegiryk  wiarę  znalazł: 
jeżeli  z  naganą,  dyskurs  nie  jest  spowiedzią.  Upokorze- 
nie, prawda,  jest  chwalebne,  ale  w  tej  mierze  roztrop- 
ność ustami  naszemi  władać  ma.  Naprzód ,  ażebyśmy, 
chcąc  się  upokorzyć,  prawdy  nie  obrażali  {  prowtóre , 
aby  takowe  przywar  własnych  obwieszczenie  zgorszenia 
nie  przyniosło ;  potrzecie,  aby  cel  upokorzenia  ściągał 
się  ku  pożytkowi  słuchających.  Najgorsze  takowe  śdro- 
żności  objawienie ,  które  się  se  złego  wynosi  i  cieszy  : 
ostatniem  to  jest  bezprawia  dopełnieniem  i  stopniem, 
chlubić  się  z  tego,  co  upakarzać  powinno. 

Gdy  konieczna  potrzeba  o  sobie  mówić  każe,  mówmy 
•kromnie  tak,  jak  gdybyśmy  cudze  sprawy  ofMWjkli, 
a  natenczas  i  wiarę  znajdziem,  i  uszu  t!acnajicvch  hm 
obrazim.  Tak  czynili  owi  zacni  mężowie,  któnrfrte^ 
dzieła  swoje  opisywali.  Czytając  ich  powiesćjM|^Mę 
dowiedzieć  o  ich  błędach,  można  wziąć  wiadcmPc  o  ich 
cuocie  :  tę  obwieścili  skromnie  i  tamtych  nie  taclDi,  ale 
bei  upodlenia. 

Powieście  jak  się  wyżej  namieniło,  są  częścią  rozanów, 
mają  za  cel  obwieszczenie  dzieł  dawnych,  lub  świeżych. 
Dyskurs,  prawda,  nie  jest  lięga,  ściągnąć  jednak  moina 
na  powieści  też  same  przepisy,  kt^ij  pisarzom  dziejów 
•lużą.  Trzeba  opowiadają^^Mjt^BHtsiarę  słuszną, 
łeby  ibyteczna  zwięzłość  nie  «Hi^Byvieśoi  niesma- 
cznej i  suchej  ;  albo  też  przeiM^flK,  przykrej  i  nudnej. 
Ten,  który  od  tej  przedmowy  zaAyna,  iż  coś  śmiesznego 
powie,  nikogo  nie  rozśmieszy,  wszyscy  się  bowiem 
zawsze  czegoś  śmieszniejszego  spodziewać  będą,  niżli* 
usłyszą.  W  opisania  rzeczy  lub  miejsc  nie  trzeba  si 
-■Mier  ścisłe  do  rzeczy  każdej  przywiązywać,  inweoUrz 
tylko  temu  miły,  czyj  jest. 

Najpierwsze  w  rozmowach  powinno  mieć  miejsce  to, 
co  się  ściąga  do  nauk,  kunsztów,  interesów  publicznych 
lub  prywatnych.  Im  rzecz  cięższa,  zawilsza,  trudniejsza, 
o  której  rozmowa,  lym  większy  kunszt,  wyłuszczyć 
rzecz  jak  najłatwiej.  Mędrki  dzikiemi  wyrazami  zasę- 
piają powieści  swoje ,  i  jak  gdyby  byli  wyroków  tylko 
samych  obwieścicielami  ,  ćmią  je  i  kryją  zawiłością 
umyślnie  zrządzoną,  tonem  głosu  nadzwyczajnym,  po- 
stacią zamyśloną,  i  wspaniale  ponurą.  Szarlatany  mą- 
drości, omamiają  pozorem,  a  ułudzeni  słuchacze,  im 
bardziej  nie  rozumieją ,  tym  więcej  wielbią.  Nie  nowina 
w  naszym  wieku  takowe  sceny;  mądry  się  z  nich  śmieje, 
głupi  słucha,  dziwuje  się  i  wierzy. 

Rozmowa  bez  sprzeczki  obejść  się  nie  może ;  gdybv 
wszyscy  jednego  byli  zdania,  nie  byłoby  o  czem  mówić. 
Różnica  sposobu  myślenia  wznawia  dysputy  :  tych  isto- 
ta, zdania  przeciwne  dowodami  wspierać,  roztrząsać,  a 


uznawszy  jedne  dzialniejsze  nad  drugie,  tam  się  zasta- 
nowić, gdzie  grantowaość  przemsga.  Takie  być  po- 
winny uczone  sprzeczki :  ale  miłość  własna  upokorzenia 
nie  cierpi :  gdy  nie  można  ważnością  przyczyn,  uporem 
się  zasłania ,  stąd  zamiast  oświecenia  gorycz,  tjadłość, 
krzykliwość,  przymówki.  Roztropność  daje  poznać  z 
kim  i  o  co  :  jeśli  umiarkowani  ci,  z  którymi  w  rzecz  się 
wdajemy,  i  prawdy  tylko  szukający,  z  ochotą  zaczynaj- 
my z  nimi  uczoną  sprzeczkę  :  jeśli  uporczywi  i  zu- 
chwali, niech  raczej  tryumfują  z  naszego  milczenia ; 
lepiej  ustąpić,  niż  być  przyczyną  urażenia  i  zwady. 

IV.  Dzień  był  pocztowy,  był  więc  dyskurs  o  wiado- 
mościach, któreśmy  odebrali,  a  ten   nas    wdrożył  w 
rozmowę  o  sposobie  pisania  listów.  Leżała  koperta  na 
ziemi,  tę  gdym  podniósł,  znalazłem  napis  :  «  JfoRsieiir, 
MoHsieur  —  Podstoli  de.  Widząc,  żem  się  nieco  nad 
czytaniem  tego  napisu  zastanowił,  rzekł  do  maiakPan 
Podstoli  I  wiem,  albo  przynajmniej  domyślam  aię^, o 
czem  teraz  WPan  myślisz.   Dziwny  jest  W^aiiii  la»v.^ 
napis  do  mnie,  zadziwisz  się  bardziej  ,  gdy  powiem^ IŁ.- 
który  go  pisał,  tak  jak  i  ja  po  Trancuzku  nie  umie.  F  ^ 
cuzczyzna  w  modzie,  a  zatem  i  nasze  listy  pi 
na  sobie  noszą.  Prawda,  iż  króc^  jest  napisać  t 
sitHr,  Monsuur,   niżeli  Wielmożaenra  Memu  Wieleń" 
MCPann  i  ale  mniejsza  o  szczupłość  lub  przewlekłość,  ^ 
byleby  się  rzecz  tak  czyniła ,  jak  należy.   Monsieur  w 
Trancuzczyznie  toż  samo  znaczy,  co  MCPan  t^beszłoby 
się  bez  tej  cudzoziemczyzny ;  ale  że  to  luiiej  znaczny 
defekt,  dowolniej  szych  się  rzeczy  wró^kny. 

Lisy^Jraifeiwy  Insją  swój  styl  :  ten  powinien  <«ię 
odmieni^  taH-jal^fozmowa,  wedle  okoijczności  rzeczy, 
lub  olób.  Pisać  tiwba  do  wyższych  z  uszanowaniem,  do 
równych  M  wz|^Mem  ,  do  niższych  z  uprzejmością  { le 
wszoah  zayniar  roztropność  W3rrazami  listów  fi^aiyclT 
władać  ma.  Uf^karzać  się  przed  tymi,  gdzie  nie'iiąlj^gr,''j 
nie  jeat  uszanowanie  ale  szyderstwo  ;  )K>Wiinio  się 
względem  wyższych  ,  jest  zuchwałość,  względem  rów- 
^Ijrt^h,  poufałość  mieć  powinna  granice,  żeby  nie  stała 
m. 


^aania  listów ,  środek  powinien  być 
ynHy  n>«  były  i jednej  Mrony  w  stylu 


:iwnTm  zaś  sposobem  i  tego  wystrzegać 
nabyły  zbyt  powszechne  i  proate. 
l^coBae  co  do  listów  przykłady  soatawiła 
itarożytnftćln!yceronie  i  Pliniusza.  Pierwszego 
»ć  poufałe ,  wdziękiem  i  słodyczą  lak  dalece  za- 
są,  iż  się  ich  odczytać  nie  moiaa;  drugiego 
kształtne ,  nie  z  taką  się  jednak  ochotą  czytają , 
jak  pierwsze.  Różnicy  tej  zdaje  mi  się  być  ta  przyczyna, 
iż  pierwszy  swoje  listy  pisał,  drugi  komponował.  W 
Cyceronie  znać  rzecz  idącą,  jak  od  niechcenia  bez 
żadnej  przysady ,  w  Pliniuszu  łatwo  postrzedz  pracę  i 
usilność,  żeby  rzecz  kształtną  udziałał.  Cycero  pisał  list, 
jak  list.  Pliniusz  jak  zięgę.  Lubo  więc  obudwu  dzielą 
szacowne,  nierównie  szacowniejsze  to,  co  prawdziwą 
istotę  rzeczy  w  sobie  zawiera. 

Zaniedbany  jest  teraz  kunszt  dobrego  pisania  listów. 
Styl'7.a  granicę  poufałości  wyszedł,  rzecz  się  wyraża  nie- 
dostatecznie,  a  cudza  ręka  po  większej  części  kreśląc 
myśli  nasze  ,  odejmuje  im  dzielność  i  żywość.  Nie  po- 
dobna, albo  przynajmniej  bardzo  rzecz  jest  trudna,  aby 
sekretarz  ,  choćby  też  i  najbieglejszy ,  tak  dalere  prze- 
niknął sposób  myślenia  naszego,  iżby  wyraził  dokładnie 
i  ściśle  to,  co  wnętrznie  czuć  możem. 


PAN  PODSTOU. 


•tkicb  obj^j,  w  Bijcrlaiejiiyuhjtdiiiklpuuciufłii 
ka|DiDDego  Di«Ditei]r.  ZiwGułu  rodike  i  Dftuaje 
■paubić  mają  atodiieiilo  |4HiiiA  Uitu«,  oh^itttatjtfi 
iia  do  i«go  pr-urpiaj  IbIoid*  »  i  wjiuwując  priykftil; 
tfch ,  klony  w  nyln  UiutwayB  itili  lic  nłjduiJiBDil- 
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,ułiłłybT«ujłkJcut 
odsIaciDM.  Spytiti  maie  Ptni  PodiUliu .  dla  citpi 
Ukwdir.łirtitin  Pm  Pudiloli  roHoiiil  u^incŁIi  ji 
H«  poniekąd  damyiliDi   a   pr^ycaynie  tego  pjlBDta. 

WyjCfŁaicBy  jednak  julro  ł  raao  .  poninwu  dAm  rodu* 
cDw bojc^ ai^ia o  mil  kilku,  drapania  hardio dobra, 
.l.k(djbjB«yai«apóiBilin.yJMhaBi«ia«r*aliby.iDj 
■ocji,  i  uciynilibyiny  priykrou;  i  łobia , i cuJłdii , i 

te  WPan  kritunia  nie  oidiiu ,  pocbodti  bj  >  nidii 

IraibiMJ  pory wcioKi ,  klon  len  lylko  ikuttk  pnjBUi, 
ii  tkt^f  uyDić  ibyŁ  dobru  ,  nafloKiąvbB>VMaBą  i 
panu  Bie  dogaduj* .  i  tolii*  d>raaia<  prgiŁcaid  eaynią. 
lamiaau  iwyklen  aitriegac  cialadi  o  ajjttdiie 


L,*>1*bidaBi 


pdaililo,  nim  lice 
«,».a,«brbyły- 


lapombiala.  Gdybyto  były  ii 


'  indtiej  nybierł  ai4  kaidy  w  podrai 
'  "y  l*T  "ł  »  ■ieja"  n*  mi^jice 
i  waiyalko,  cndowyiody  atniy  , 
j  licaba  f*t  pojaidów  awick*u>  i  oa 

■  dnyni  ihylku  noin  ,  jriili  go  ly 


.  iJt  " 


I  wjilucbaw 


ytj  nad  poiraebt,  wtiytikia  lat  mog;  (14 
; wyborne,  ino  doguMu,  icad<>iiy|ady.  Narid 
"1  jłdin  I  naJBi^  picIfrtyDuilcycb.  Kie 
ojelifteniu  do  cudiycb  bnjoił,  boi  kŁdngo 

nie  iisiiał .  iialica  niektórych  oby<ialelAv  w 
niiacfa  niełikaja.  Witlo  lujynaid  maj«  |is  róiDycb 

irirjeldiaja.  Opraa  Ifgo,  odniednnie  H>iai 
lubo  nlaje  at^  pnejudką,  jnl  podrAaą,  ileia  Łakan 

inylriGajł  li^  nieni  o  nil  kitka  lub  kilkuu 
Ponubosasaiy  wi«c  ciaa,  kłory  ait  trawi  na  podrUach, 
lereau  ,  ciy  dli  goipndtralwa ,  cay  dl 


.  iycb  wite  powodów  pajaid  mam  ladim,  albo  not) 

Aj.  (deie  najtttłdiej  priebywiB ,  aunuiif,  aby 
był  wygodny  i  kutałliŁy ,  ckbui  na  to  nie  mam  naioć 
baca^nia,  aby  mój  pojaad  l^i  aam^niałnaleL^f  [daie  w 
lej  Biene  o  pnyalojnaać  ,  o  wygod« ,  a  10  wi^kau  o 

kiem,  ea  wygada  pnynoai,  priykrotć  dodii ,  idrawia 
ochrania,  i  od  oiebeapiecKenalwa  aawankow  itneie, 
KaŁda  oMcicilooBĆ,  która  wygód aiewłaanej  uwlaeia,  o 
tycbniiwi^, których  ni  lo  mi.  kiidi ukowa ougi«- 
dnoiiijeilDieroieuiaiu.  Aa  la  nam  Pan  Bó{  majątku 
ulyciył,  abjimy  goiiaywali,  bea  ibylkn  prawda , 
wygodą  nai». 

Gdy   ikońciył  mówić  Pan  Podatnti ,  neUni 

a  uLpm,  lubo  praeaujt  aasaltodach  pnywiedaioE 
adaJF  mi  iii«  jadnak,  iil^  polricba  oinaciyć  gr. 
nii«diy  ik^piiwem.  •  Mta^tnOKią.  jako  lei  wiajc 
mi^diy  wygada  ,  ■  a^kirm^  Godna  nagany  ,  odpo- 
wiediiat  Pan  Podiioli ,  ihytecioa  wykwintnoió,  ale  po. 
miernemu  dU  wygody  i  gutlu  wydatkowi  pri^iniad  me 
naleiy,  Bronia  ja  nieco  mojej  iprawy,  riekt  dJej  ■ 

tak  twierdią  nieklón; ,  ekwipak  gnalowny  i  modny  ijll 
ie ,  Im  wygoda  apalrojt  t  n  ie 


,ij^.k 


mojej }  Nie  ucierpią  i  lakowych  iby ikAw 
którego  iaiwyeuj  modne  ekwipaii 
^mdiwiga;  pieniądiea  domndo 


VI.  Naujuln  gdy  dnieć  poeiynało,  jnl  wairalko 
było  na  pogotowiu  do  podróiy-  PoiiJiamy  aatem  do 
kauioła  .  (diia  odpmriwtiy  aaboieóflwo ,  do  piarw- 
laego  pojaidu  liadt  Pan  Podaloli,  ja,  X  Pleban,  i 
Llariiy  ayn  Pana  Podilolega :  do  drugiego  Pini  Podało- 
lina  I  córką,  aynen  młodaiym.  i  Panną  śniącą. 

Tylko  roiny  u  wiei  wyjechali ,  riekl  Pan  Podaloli  1 
nia  waljdlmj  aif  chwalebnych  iwyciajów  ojcdw  ną- 
aiych,  wiiyatkooDi  od  Pana  Boga  auynall,  i  Pan  Sag 


ri  Uogaahwii 


wifC  X  Pleban 


zacz^  ów  Psalm  przełożenia  Kochanowskiego  :  ■  Kio  si^ 
w  opiekę  poda  Panu  swemu  —  i  myśmy  zatem  wszyscy  i 
czeladź  śpiewali.  Po  śpiewaniu,  kilka  modlitew  krótkich 
nabożeństwa  porannego  głośno  zmówff  X  Pleban  ;  te 
gdy  się  skończyły,  otworzyła  się  pora  rozmowom. 

Wstęp  do  nich  dała  okolicenorć  miejsca  i  czasu.  Rze- 
kłem więc,  iż  od  pierwiastków  młodości ,  gdy  jeszcze  z 
rodzicami  odprawiałem  podróże ,  pierwszy  raz  mi  się 
traBło  lak  ,  jak  dzisiaj  zaczynać  je  od  śpiewania  naboż- 
nych pieśni.  Rozumiem,  rzeki  X  Pleban ,  żes  się  W  Pan 
z  tego  nie  zgorszył.  Oddawać  Bogu,  co  bozkiego,  powin- 
ność jest  słodka,  a  w  imię  jego  święte  każdy  krok  zaczy- 
nać, jestlo  najpomyślniejsza  wróżba,  iż  dalsze  błogosła- 
wić raczy.  Przesiałem  z  ochotą  na  przykładnej  uwadze 
X  Plebana.  Wtem  odezwał  się  Pan  Podstoli  takowym 
sposobem  :  Między  wielu  nieszczęściami ,  rzekł,  które 
nam  teraźniejsze  czasy  przyniosły  ,  te  za  największe 
sądzę ,  iżeśmy  się  uchylili  odśladów  poczciwych  przod- 
ków naszych. 

Czcić  Pana  Boga  jawnie  nie  tylko  w  kościele ,  ale  w 
domu ,  w  drodze  ,  i  na  każdem  miejscu  ,  było  rzeczą 
powszechną;  teraz  gdy  się  kto  starodawnych  pobożnych 
zwyczajów  trzyma ,  uznany  jest  za  świętoszka.  Jedoych 
lenistwo,  drugich  zły  przykład,  wielu  wstyd  od  dobrego 
odstręcza  {  a  zatem  zaczyna  się  złe  od  wstrętu ,  a  kończy 
•ię  na  jawnej  nieprawości. 

Trafiło  mi  się  być  nie  raz  w  gromadnych  posiedze- 
niach (  z  żalem  uważałem  ,  iż  rozmowy  na  lem  się  po 
większey  części  zasadzały  ,  aby  z  cnoty  i  pobożności 
czynić  szyderstwa.  Młodzież  nasza  z  cudzych  krajów 
zamiast  poloru ,  prz}rwozi  bezbożność ,  zuchwała  swój 
towar  przedaje,  a  i  płeć  już  niewieścia ,  co  to  pnedten  • 
uprzedzała  nas  w  cuocie,  przenosić  zaczyna  w  zapa- 
miętaniu i  niewstydzie.  Trzeba  będzie  podobno  Mci 
zięże  Plebanie,  wyrzucić  z  brewiarza  owę  anlyfonę, 
gdzie  kościół  święty  płeć  niewieścią  pobożną  nazywa. 
Na  tych  i  podobnych  rozmowach  nieznacznie  czas 
przeszedł,  i  gdy  było  blizko  południa,  stanęliśmy  na 
popas. 

Wieś  była  porządna,  karczna  dobrze  zbudowana  i 
wygodna,  drogi  reperowane,  moaty  gruntowne  {  gdym 
się  więc  temu  wszystkiemu  i  nkonteutowaniem  przy- 
patrywał,  rzekł  Pan  Podstoli  t  po  tern  co  WPan  wi- 
dzisz,  możesz  się  łatwo  domyślić,  iż  to  nie  pańskie 
dobra.  Były  niegdyś,  ale  zwyczajna  u  nas  teraz  wielkim 
:^§mom  potioritat ,  przeniosła  je  w  ręce  szlacheckie, 
^feiedzic  teraźniejszy  mój  dobry  przyjaciel ,  Pan  Ło- 
wczy ;  wstąpilibyśmy  do  niego,  ale  dwór,  gdzie  mieszka, 
w  inszej  wsio  |iół  mili:  druga  zaś  przyczyna  naszego 
nie  wstąpienia  ta  jest,  iżbyśmy  żadnym  sposobem  przed 
nocą  od  niego  się  nie  wybrali.  Jest  ludzki,  ale  w  tej 
cnocie  nieco  przesadza,  a  przeto  częstokroć  dla  zby- 
tecznej ochoty  gospodarza ,  gość  i  interesa  zwlec ,  i  na 
zdrowiu  szkodować  musi. 

Zjadłszy  obiad,  skoro  konie  popasły ,  wyjechaliśmy 
w  podróż  dalszą.  Nie  byliśmy  nad  kilka  sUj  ode  wsi , 
gdyśmy  usłyszeli  za  sobą  wołanie,  a  wtem  nadbiegł  na 
koniu  z  kilku  ludźmi  za  sobą,  człowiek  już  sędziwy,  a 
jakem  poznał  z  przywitania.  Pan  Łowczy.  Najusil- 
niejsze  czynił  prośby,  żeby,  jak  mówił,  domkiem  jego 
nie  gardzić.  Wymawiał  się  od  lego,  ile  możności ,  Pan 
Podstoli,  nakoniec  po  wielu  prośbach  i  ezkuzach ,  sta- 
nęło na  tern,  iż  wysiadłszy  z  karety,  musieliśmy  wstąpić 
do   blizkiej    karczmy ,  gdzie  ludzie    Pana  Łowczego 


uprzątnąwszy  izbę,  w  okamgnienia  prawie  nakryli  stół, 
i  wszystkie  uczynili  przygotowania  do  podwieczorku. 
Że  wino  nie  było  zapomniane,  łatwo  się  tego  domy*lić 
można.  Radzi  nieradzi  musieliśmy ,  lubo  nie  dawno 
nasyceni,  zasilać  się  nanowo;  zgoła  dwie  godziny  prze- 
szły, nim  zdołał  przeprzeć  Pan  Podstoli,  ochoczą  nie- 
dyskrecyą  dobrego  swojego  przyjaciela.  Wypuścił  nas 
przecie,  ale  się  nie  obeszło  bez  kielicha,  i  na  progu  i  w 
sieni  i  na  stopniu  karecianym. 

Jechaliśmy  więc  już  mrokiem,  a  jam  złorzeczył  na- 
trętności  tak  niewygodnej.  Prawda,  że  niewygodna , 
rzekł  Pan  Podstoli ,  spóźni  się  nasz  przyjazd  ,  ale  tę 
przykrość  powinno  nam  osłodzić  dobre  serce  Pana 
Łowczego.  Poznasz  go  WPan  w  domu  mojego  zięcia,  i 
może  u  mnie  :  to  poznanie  zwiększy  W  Pana  szacunek 
ku  osobie  jego.  Wylane  serce  ,  uprzejme  i  szczere , 
chwyta  się  sposobów  uprzejmości,  które  najlepszemi 
być  mniema  do  oznaczenia  czułości  swojej.  Z  tych  po- 
wodów dobry  nasz  Pan  Łowczy,  nakarmił  nas  nie  łak- 
nących, napoił,  lubośmy  tego  nie  potrzebowali.  Da- 
rowaliśmy więc  wszyscy  z  ochotą  winę  Łowczemu  f 
resztę  czasu  rozmowy,  a  dalej  i  sen,  ile  po  winie,  zabrał. 

VII.  ^Odgłos  harmal  obudził  mnie  i  przestraszył, 
śmiał  się  z  mojego  przestrachu  Pan  Podstoli,  i  gdyśmy 
przy  hucznem  i  ustawicznie  pomtarzanem  str^laniu 
przez  wieś  jechali ,  ostrzeżony  zostałem ,  iż  pan  lulej- 
szy  ojciec  zięcia  Pana  Podstolego,  tego  się  sposobu 
starożytnej  okazałości  trzyma  t  w  teraźniejszej  kas  oko- 
liczności pewnie  wszystko  zasianiem  w  jak  nawiększej 
reprezeulacyi. 

Gdyśmy  się  ku  domowi  zbliżali,  dały  znać  rzęsiste 
*światła,  i  nacisk  pojazdów  na  podwórzu,  iż  zgromadze- 
nie było  liczne.  Nie  zawiedliśmy  się  na  oaszem  mnie- 
maniu. Pierwsze  przywitania  szły  irybem  swyesajnym. 
Uprowadzono  nas  zatem  do  sali,  gdzie  jni  tięliyiy  tańce 
zaczęły. 

Dóm  był  murowany  staroświecki ,  s'ro«iek  trzymał 
między  kamienicą  a  zamkiem.  Gauek  był  na  fłupadi 
kamiennych  wsparty ,  sień  obszerna  ae  ddmeniem  , 
•ala  po  leiref  ręce  jeszcze  obszemieJMa  of  iitoi ,  mary 
okryte  starem\|  i  trochę  nadbatwiałłiinijliytliiri.iii ,  na 
których  wydane  były  historye  sUNgn  HHyiiiiitn. 
Gdzieniegdzie  były  lustra  posrebrzaan  «'  t  ir  ftaUem 
ffwftca,  kredens  obwiedziony  balustradą,  |M|liilkft  mif 
i  puharów  pstrocłocistych.  Okna  nie  wialk^  iMaanemi 
kratami  obwiedzione ,  znaczyły  zamek  niegdyś  obron- 
ny. Stały  w  niektórych  miejscach  krzesła  t  poręczami, 
wyliite  pozłacaną  skórą  w  kwiaty,  gdzieindziej  były  stoł- 
ki i  ławy. 

Drugi  pokój  był  o  dwóch  oknach,  i  te  równie  w  gru« 
bości  murów  tak ,  jako  i  na  sali  skryte,  żelaznemi  kra- 
tami obwarowane  były.  Obicie  w  bryty,  jeden  atłasowy 
płomienisty  w  różnych  kolorach ,  drugi  szyty  włóczką 
nakształt  kobierców  :  niezmiernej  wielkości  piec  zabie- 
rał czwartą  prawie  część  pokoju,  przy  nim  równej  proi- 
porcyi  komin  dodawał  ciepła  sowitym  ogniem.  W  środku 
izby  był  stół  dywanem  tureckim  okryły,  na  nim  w 
dwóch  wielkich  lichtarzach  roboty  Auszpurskiej  stały 
świece  zapalone.  Koło  drzwi  był  zegar  na  tarczy  ma- 
lowanej ,  naprzeciw  niemu  obraz ,  nie  wiem ,  czy  po- 
bożny, czyli  zhistoryi  świeckiej,  nic  albowiem  od  bru- 
du i  zakurzenia  rozeznać  w  nim  nie  było  można.  Drzwi 
portierą  zasłonione  wiodły  dalej  do  pokoju  sypial- 
nego. 
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Wiiąt  do  tańca  gospodarz  Panią  Podstolinę,  i  naty- 
chmiatt  sabrzmiaia  muiyka,  którą  x  bliskiego  miasta 
umyślnie  oa  teo  akt  sprowadzono  ;  par  idących  za 
pierwszą  tyle  byłn,  iż  przyszło  si^  prawie  wszystkim  na 
jednem  miejscu  kręcić.  Skończył  się  pierwszy,  następo- 
wały drugie,  jam  też  niekiedy  ochoty  dopomagał,  strze- 
gąc się,  ile  możności,  coraz  żwawiej  i  natarczywiej  idącej 
kolei  kielichów. 

W  tej  właśnie  byłem  zabawie  i  myślach,  gdy  znagła 
powstał  rozruch  na  sali,  szło  o  precedencyą.  Jejmośó 
Pani  Sędzina  za  to,  iż  Jmć  Pan  Skarbnik  pierwej  z  Jej- 
mością Panią  Regentową  tańcował ,  odmówiła  mu  tańcat 
sączem  gdy  poszła  w  pierwszą  parę  z  Jmć  Panem  Pod- 
czaszym, urażony  Pan  Skarbnik  dał  jej  uczuć  dotkliwość 
swoje:  ujął  się  Jmć  Pan  Miecznik,  zatem  przyszło  do 
cłów  przykrych,  nakoniec  do  wyzwania. 

Na  odgłos  rozruchu  przypadł  gospodarz,  jednego  z 
•dwersarzów  wziął  na  stronę,  drugiego  Pan  Podstoli  z 
Panem  Łowczym :  Panie  Jmć  Panią  Sędzinę  zaprowa- 
dziły do  drugiej  izby.  Owo  zgoła  po  długich  rozmowach , 
poaelstwach  i  negocyacyach  stanęło  na  tem ,  iż  Jejmość 
Pani  Sędzina  poszła  w  taniec  z  Panem  Skarbnikiem  , 
Pan  Podczaszy  z  rąk  jego  kielich  przyjął ;  więc  ochota 
nieco  przerwana,  zwiększyła  się  we  dwójnasób. 

Czat  wieczerzy  nadchodził,  skończyły  aię  tańce  ,  i 
stoły  zaczęto  wnosić.  W  sali  był  stół  na  czterdzieści 
osób,  w  drugiej  izbie  na  dwadzieścia,  trzeci  dodatkowy 
był  naprzeciwko.  Gdy  przyszło  siadać,  sadowiono  każ- 
dego wedle  rangi  urzędu,  toż  samo  względem  dam  za- 
chowane było.  Że  stół  drugi  nie  był  do  gustu  biesiadu- 
jącym, cisnęli  .się  przeto  wszyscy  do  pierwszego,  tak 
dalece ,  iż  zamiast  czterdziestu  ,  siadło  nas  przeszło 
pitćdziesiąl.  Jam  i  ochotą  miejsca  mojego  ustępował , 
ale  mnie  gwałtem  zatrzymano ;  siedziałem  więc  z  jednej 
•trony  zopdnie  nakryty  rogówką  Jejmć  Panny  Sędzian- 
ki  atartaej,  i  drugiej  strony  tak  ściśniony  obszerną 
nftder  cyrknmferencyą  Jmci  Pana  Podsędka,  żem  bo- 
kiem sśedaieć  musiał,  i  jedną  tylko  ręką  władać  mogłem; 
a  że  każde  ruszenie  moje  dolegało  Jejmć  Pannę  Sę- 
dziankę,  a  do  tego  bałem  się,  iżby  bogata  materya  jej 
sukni,  k^órą  byłem  przykryty  ,  nie  została  uszkodzona 
od  Iroidailub  potrawy,  postanowiłem  przeto  być  tylko 
ewiadkiem  owej  wieczerzy,  a  ruszywszy  się  z  miejsca 
bawić  dyskursem  sąsiadkę  moje.  O  potrawach  ,  jakie 
były ,  sądzić  nie  mogłem  ,  było  ich  dostatkiem  ,  i 
zdało  mi  się ,  ił  kwiatu  muszkatelowego  nie  żałowano. 

Gdyśmy  wstali  do  cukrów  ,  odetchnąfem,  a  mądry 
po  szkodzie ,  obrałem  sobie  raczej  obchodzić  stół,  niż 
siedzieć  tak,  jak  przedtem.  Trwały  tańce  po  wieczerzy 
póino  wnoc,  a  gdy  kielichy  coraz  rzęsiściej  szły  za  roz- 
maite zdrowia,  ja  mojego  oszczędzając,  wymknąłem  się 
z  sali:  dowiedziawszy  się,  gdzie  nasza  stancya,  udałem 
się  ku  spoczynkowi. 

VIII.  Stancya  nasza  była  na  Tolwarku,  w  izbie  Pani 
Podstolina  z  córką,  Pani  Łowczyna  z  dwiema  córkami , 
w  alkierzu  Pan  Podstoli,  ja  i  Pan  Łowczy;  nie  było 
pieca,  ani  Komina  w  alkierzu  ;  a  choć  przy  czasie  mro- 
źnym dokuczało  zimno,  uśpiła  mnie  jednak  fatyga  po- 
dróży i  traktamentu.  Obudziwszy  się  rano,  zobaczyłem 
Pana  Podstolego  już  ubranego  chociaż  później  odemnie 
spać  się  położył :  żartowali  więc  zemnie  z  Panem  Ło- 
wczym już  także  ubranym. 

Zacząłem  narzekać  na  ochotę  gospodarza  zbyteczną  , 
i  niewygodę  noclegu  naszego,  a  natychmiast  rzekł  Pan 


Podstoli  •  Darujmy  gospodarzowi,  jeżeli  się  nam  wydaje, 
że  w  czem  wykroczył,  a  co  jest  obowiązkiem  grzeczności 
gościa,  nie  dajmy  mu  poznać  tego,  iż  nam  nie  we  wazyst- 
kiem  dogodził.  Nocleg,  prawda,  mieliśmy  ladajaki , 
alkierz  bez  pieca  ledwo  nas  nie  pomroził ;  wiatr  wiał 
przez  szyby  potłuczone,  a  świerszcze  śpiewały  wciąż  { 
ale  też  nie  miał  nas  gospodarz  gdzie  lepiej  postawić. 
Ci ,  którzy  gdzieindziej  mieli  przytulenie ,  zapewne 
więcej  jeszcze  od  nas  niewygody  użyli.  Prawdę  W  Pan 
mówisz,  rzekł  Pan  f.owczy,  ale  po  co  tak  wiele  gości 
spraszać,  kiedy  ich  nie  masz  gdzie  mieścić?  Nato  ciężka 
odpowiedź,  rzekł  Pan  Podsloli ,  ale  też  rzadka  w  domu 
okoliczność ,  wesele  albo  przenosiny  ;  nie  spraszać  zaś 
na  nie  wielu,  obraziliby  się  tem  sąsiedzi  i  krewni. 

Gdy  to  mówił  Pan  foduoli,  postrzegliśmy  idącego 
do  nas  gospodarza,  a  za  niifk  niósł  pachołek  kosz  serwetą 
obwiązany.  Gdy  przyszedł,  postawiono  na  stole  kosz  , 
i  rozwiązawszy  serwetę,  wyjął  z  niego  pachołek  kilka 
flasz  wódki,  pierniki,  i  rozmaitego  rodzaju  konfitury  i 
przy  smaczki.  Zi  p^i^ykładem  gospodarza  jął  się  do 
wódki  Pan  Podstoli  z  Panem  Łowczym  ,  i  ja  też ,  lubo 
nie  przyzwyczajony  do  tego  trunku.  Pożegnał  nas  zatem 
gospodarz,  i  szedł  na  dalsze  obchody,  a  że  się  Pan  Ło- 
wczy oświadczył,  iż  mu  właśnie  była  potrzebna  go* 
rzałka,  rzekłem :  tak  to  się  zdaje  z  początku,  kiedy  ten 
trunek  zaczyna  rozgrzewać,  ale  to  rozgrzanie  nie  długo 
trwa,a  jeszcze  większa  potem  csczość  przystępuje, głowt 
cięży,  a  ten,  co  się  chciał  orzeźwić,  staje  się  do  niczego 
niezdatnym. 

Dzjeje  się  to^odpowiedział  Pan  Łowczy,  tym  którzy 
nadto  często  tego  trunku  używają.  Gorzałka  codziennie 
szkodzi,  rzadko  brana  jest  lekarstwem.  Tak  nasi  ojcowie 
mawiali,  mówił  dalej  Pan  Łowczy,  a  nasi  ojcowie  mieli 
rozum,  Mospaniel  Na  nieszcz^ie  weszła  w  modę  kawa 
i  herbatka.  Wydatekto  nie  lada  na  te  damskie  łakotki , 
a  kiedy  się  człek  domowej  anyżkowej,  albo  kminkowej 
napije,  i  lepiej  się  posili,  i  posiłek  mniej  drogi.  Żyto 
się  Mospanie,  w  domu  rodzi,  rzekł  dalej  do  mnie  ,  a 
kawa  gdzieś  tam  za  morzem,  a  dopieroż  herbatka,  kto 
ją  tam  wie  gdzie.  A  tu  trzeba  tymczasem  dla  naszych 
żonek  imbryczków,  łyżeczek,  tac,  puzderek  na  cukier , 
a  wszystko  to  musi  być  srebrne,  a  wszystko  to  z  Gdań- 
ska, albo  Auszpurga,albo  z  Norymbergi.  Filiżanki  jak 
się  tłuką,  tak  się  tłuką  Mospanie,  a  ta  skorupa  ,  że  na 
niej  kwiatek,  i  gdzieniegdzie  nibyto  pozłota  ,  bardzo 
wiele  kosztuje.  Bodaj  to  nasi  ojcowie  Mospanie  :  ja  pa- 
miętam, żeśmy  dzieci  nigdy  tych  specyałów  nie  znali : 
w  niedzielę  na  śniadanie  rosół,  w  inne  dni  piwo  z  serem, 
a  czasem  kiełbasa ;  na  post  żur,  albo  polewka,  a  ciłek 
był  zdrów. 

Ja  z  panem  moim  sąsiadem  jedno  trzymam,-  rzekł 
Pan  Podstoli  :  ale  nie  ja  z  moją  sąsiadką  Panią  Ło- 
wczyną,  rzekła  Pani  Podstolina,  śmiejąc  się.  Bronimy 
kawy  i  herbatki,  a  to  dla  tego,  iż  te  trunki  zdrowe,  i 
nieinaczej  do  nas  przysły,  tylko  jak  lekarstwo.  Znać 
to,  rzekł  Pan  Łowczy,  bobyście  się  gotowe  cały  dzień 
leczyć.  Toby  był  zbytek,  odpowiedziała  Pani  Podsto- 
lina, takiż  sam,  jak  gdybyś  W  Pan  kilka  razy  wódkę 
powtórzył,  albo  winną  polewkę  w  post. 

Co  się  tycze  drugiego  zarzutu,  tak  nań  odpowia- 
damy :  równie  się  tłuką  filiżanki ,  jak  i  kieliazki ,  a 
więcej  się  bez  porównania  psuje  w  domu  szkła,  niż  far- 
Tur.  Przesadzać  się  na  porcelanę  nie  przystoi ,  ordy- 
naryjna  zaś  nie  jest  znacznym  wydatkiem.  Serwis  do 
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kftwy  ras  se  srebra  zrobiony,  toslanie  i  dla  dzieci ; 
lepiej  wi^c  raz  na  taki  iwydalek  pieni^zy  odżałować, 
niżeli  na  insze  sbylki,  mniej  trwałe,  a  daleko  więcej 
kosztujące.  Wizyta  sąsiadów  niektórych  nie  dała  dtu* 
żcj  prowadzić  rozmowy  naszej,  poszliśmy  wi^  do  dwo- 
ru, gdzieśmy  już  zasiali  zgromadzonych  gości.  Nastą- 
pił obiad,  reszta  dnia  strawiła  się  na  rozmowach,  gne, 
i  tańcu  zwyczajnym  trybem. 

IX.  Po  kilku  dniach  zabawienia  się  naszego,  wran- 
liśmy  do  domu,  a  że  przyobiecał  Pan  Podstoli  nocować 
u  Pana  Łowczego,  po  rannym  obiedzie  tam  przyjecha- 
liśmy, a  z  nami  młode  małżeństwo. 

Dóm  Pana  Łowczego  nowo  był  zbudowany,  dre- 
wniany, niezbyt  obszerny,  ale  wygodny,  gruntowny  i 
kształtny.  Weszliśmy  do  pierwszej  izby,  ta  była  ob- 
szerna, dość  wysoka,  okna,  drzwi,  dobrej  proporcyi, 
ściany  okryte  płóciennem  obiciem  gustownem,  stołki, 
stoliki  wygodne,  dobrze  sporządzone,  każda  rzecz  była 
na  swojem  miejscu ,  tak  zaś  czysto  i  kształtnie,  iż  miło 
było  w  każdy  kąt  spojrzeć.  W  ^ti^tj  izbie  równie 
kształtnej  i  ochędóżoej  stało  łóżko  Państwa  {.owczych, 
dwoje  drzwi  było,  jedne  do  pokoju  dziecinnego,  drugie 
do  apteczki.  We  środku  dworu  była  stołowa  izba,  na- 
przeciwko dwa  pokoje  gościnne  z  garderobami,  które 
po  dawnemu  Pan  Łowczy  alkierzami  zwał.  Była  oprócz 
tego  ofGcyna  wygodna  :  równie  jak  inne ,  pokoje  w 
niej  były  ozdobione  ze  wszelką  wygodą.  Tam  mnie  po- 
stawiono, i  młode  małżeństwo,  Pan  Podstoli  s  familią 
mieścił  się  we  dworze. 

Dano  znać  do  wieczerzy;  półmiski,  wazy,  talerze 
były  z  farfur  zwyczajnych ;  potrawy  loie  wykwintne , 
ale  smaczne,  a  tak  czysto  przyprawne,  iż  samo  spojrze- 
nie ostrzyło  apetyt.  Piwo  było  lekkie  i  klarowne,  wino 
zaś,  dość  powiedzieć,  iż  takież  samo  jak  u  Pana  Pod- 
stolego.  Uprzejmość  gospodarza  ,  ochocza  grzeczność 
gospodyni ,  wszystko  to  niewymowny  dawało  wdzięk 
temu  domowi  :  co  go  zaś  najszacowniejszym  czyniło  w 
oczach  moich,  była  jakowaś  prostota  i  otwartość,  ani 
zarywająca  na  prostactwo,  ani  przesadzająca  w  uprzej- 
mości. 

Albo  się  i  napijmy,  kochany  Panie  sąsiedzie,  rzekł 
Pan  Łowczy,  do  Pana  Podstolego,  po  pierwszej  potra- 
wie :  UuUJleat  eor  hominis  t  jam  nie  wielki  łacinnik , 
ale  to  podobno  w  Alwarse  :  niech  tam  sobie  wreszcie 
będzie  gdzie  chce,  ale  to  dobrze  powiedziano.  I  jak  do- 
brze, odpowiedział  Pan  Podstoli ,  a  zwłaszcza  kiedy 
dobre  wino,  jak  to  tu.  Chciał  wstrzymać  Pana  Łow- 
czego Pan  Podstoli  od' kielichów,  ale  żarliwy  partyzant 
starożytności  nie  dał  się  użyć,  i  lubo  nie  naglił,  napi- 
liśmy się  do  miernej  wesołości.  Zabawiwszy  nieco  po 
wieczerzy,  i  dawszy  wprzód  słowo  Panu  Łowczemu,  iż 
priez  dzień  jutrzejszy  u  niego  zabawimy,  rozeszliśmy 
się  do  siebie  na  spoczynek. 

Skórom  oczy  nazajutrz  otworzył,  zastałem  przede 
drzwiami  czekającego  na  moje  rozkazy  jednego  le  słu- 
żących domowych;  przyniesiono  kawę,  a  wtem  nad- 
szedł Pan  Łowczy ;  że  był  dzień  niezbyt  mroźny,  opro- 
wadzał mnie  wszędzie.  Naprzód,  gdyśmy  wychodzili, 
rzekł,  pójdźmy  to  obaczyć,  bez  czego  reszta  nic  nie 
znaczy.  Szliśmy  więc  na  folwark,  do  stodół,  gumien, 
obór,  browaru,  szpichlerza  i  wszędzie  zastałem  i  po- 
rządek, i  gruntowność,  i  obGtość.  Nie  byłoć  wprawdzie 
nic  nowego  wynalazku,  ale  cokolwiek  należy  do  gospo- 
darstwa porządnego,  wszystko  to  znalazłem. 


Poszliśmy  dalej  do  stajni,  tam  przyznać  należało, 
nie  tylko  porządek,  ale  też  nieco  i  zbytku.  Dałem  to 
poznać  Panu  Łowczemu,  on  zas  na  to  :  0 1  mój  do- 
brodzieju 1  trzebaćto  czasem  i  poszaleć  :  moja  passya 
konie,  Jejmościna  ogród  ;  jużeśmy  to  sobie  przyrzekli, 
że  ja  jej  nie  wymawiam  kwiatków,  ona  mnie  stajni. 
Dobrzeć  to  pracować  na  kawałek  chleba,  ale  żebym  ja 
miał  być  parobkiem  tych,  co  po  mnie  wezmą,  nie  bę- 
dzie z  tego  nic.  Pracuję  ja  czasem  Mospanie,Vod  rana  do 
wieczora  w  polu,  a  kiedy  sobie  na  wytchnienie  do  domu 
powrócę,  albo  idę  do  stajni,  albo  każę  konie  przepro- 
wadzać, albo  je  czasem  i  sam  ujeżdżam,  a  co  najbar- 
dziej przy  wdzięczą  ten  widok,  jest  to,  iż  tu  W  Pan  żad- 
nego cudzego  konia  nie  obaczysz,  wszystkie  mego  sta- 
da ,  i  mego  wychowania.  Przepiywadzano  je ,  piękne 
były,  okazałe  i  dzielne. 

Wtem  leż  i  Pan  Podstoli  z  zięciem  nadszedł,  wró- 
ciliśmy się  do  dworu  :  po  obiedzie  i  kawie,  gdy  się  inni 
rozeszli,  jam  się  z  gospodarzem  w  stołowej  izbie  sam 
został,  i  winszowałem  mu  tak  pięknego  porządku,  i 
w  domu  i  w  gospodarstwie.  —  Dziękuję  wielce  W  M Pa- 
nu, odpowiedział  Pan  Łowczy,  a  że  to  WPan  jesteś 
także  i  dworak,  i  dość  często  Warszawę  odwiedzasz,  a 
takie  panięta  bywają  wykwintne,  więc  mnie  to  tym  bar- 
dziej cieszy,  że  się  W  Panu  mój  domek  szlachecki  upo- 
dobał. Trzeba  się  piędzią  mierzyć,  jak  to  mówią.  Do- 
brze to  jest  Mospanie,  kiedy  pięknie,  ale  zle,  kiedy 
piękność  więcej  kosztuje,  niż  nasi  stan  sdoła.  Ta  wieś, 
i  z  łaski  Pana  Boga  druga  przy  niej,  są  teraz  moje  wła- 
sne, ale  to  nie  po  rodzicach  Mospanie. 

Mój  ojciec  miał  się  niezłe,  ale  nas  hjj-o  ośmioro , 
sześć  córek,  i  synów  dwóch,  a  wieś  jedna.  Trzeba  było 
o  sobie  myślić,  basie  nie  bardzo  można  było  spuszczać 
na  to,  co  rodzice  zostawią.  Oddano  nas  do  szkół,  mój 
brat  starszy  aplikował  się,  i  na  dobre  mu  wyszło,  po- 
szedł do  kaocelaryi,  dalej  do  trybunału,  i  teraz  jest 
Sędzią  ziemskim ;  majętność  po  ojcu  objął,  mnie  spła- 
cił, siostry  wyposażył,  i  ma  się  dobrze. 

Ja  Mospanie  widząc,  że  tylko  plagi  w  szkołach  zys- 
kam, a  na  wakacyach  tyle  drugie  w  domu  od  ojca, 
prosiłem  go  nakoniec,  żeby  mnie  do  dwora  oddał,  bo 
mi  żadnym  sposobem  Alwar  do  głowy  nie  chciał  wieść. 
Oddano  mnie  za  chłopca,  pan  był  groźny,  wuę|o  się 
może  więcej  jak  w  szkołach,  ale  mi  tego  nie  żal.  Zosta- 
łem pokojowcem ;  com  ja  w  tym  stanie  dróg  odbył  I 
ledwo  jest  jaki  kąt  w  Polszczę,  któregobym  nie  oble- 
ciał; a  że  byłem  raźny,  trwały,  pracowity  i  sprawny, 
podobałem  się  panu,  i  zrobił  mnie  koniuszym. 

Ten  co  był  prsedemną,  był  Niemiec,  coś  to  on  niby 
zakrawał  na  mędrka,  chciał  koni  pańskich  uczyć  tań- 
cować, a  one  i  chodzić  dobrze  nie  umiały ;  czeladź  sta- 
jenna  o  nic  niedbała,  powozy  były  złe,  karety  poszko- 
dzone,  szory  ladajakie  ;  owo  zgoła  wszystko  nic  do  rze- 
czy. Jakem  ja  się  zawinął  Mospanie,  jak  ja  tylko  ludzi 
dojrzał,  i  dobrze  dopilnował,  w  pół  roku  pan  koni  nie 
poznał,  a  na  mnie  coraz  lepszem  okiem  zaczynał  pa- 
trzeć. I  podarunki  szły,  i  na  fuokcye  zyskowne  nara- 
żał, krótko  mówiąc,  zczasem,  statkiem  i  cierpliwością 
zebrał  się  tysiączek.  Jak  ja  go  zebrał,  tak  ja  zaraz  so- 
bie powiedział :  strzeżno  ty  tylko  dobrze  pierwszego, 
a  obaczysz,  iż  i  drugi  do  niego  przyjdzie.  Nie  strzegłem 
ja  go  tak,  żeby  to  w  worku  trzymać,  albo  w  ziemi  zako- 
pać, to  głupi  kto  tak  czyni,  alem  ja  włożył  w  handelek  ; 
aż  tu  zciksem  przyszedł  i  drugi  tysiączek,  i  trzeci.  Do- 
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piero  j«  wtenczM  Mncpanie,  odwaćyi  się  dać  też  co  i  na 
basard.  Btogorfawif  Pan  Bóg,  pan  byi  łaskaw,  krewni 
•i^  tek  pnyioiyli,  i  do  tego  przyszło  nakooiec,  iż  przei 
wzgląd  na  moje  dawne  usługi,  wypuścił  mi  pan  wiea 
arendą  prawie  wpół  darmo. 

Nie  znałem  się  ja  jeszcze  wtenczas  na  gospodarstwie 
rolnem,  więc  udałem  się  do  drugich  po  radę,  a  takich 
tylko  radziłem  się,  co  się  mieli  dobrze.  Myślał  ja  albo- 
wiem  poprostu ,  takich  się  ty  pytaj  jak  gospodarować 
którzy  zyskali  na  gospodarstwie  :  znać  że  umieli  gospo* 
darować,  kiedy  ich  to  spieniężyło.  Dobrze  mi  poradzili, 
jam  też  pilności  przyłożył,  kompanijek  się  strzegłem,  a 
jeżeli  na  jarmark  przyjechałem  do  miasta,  sprzedawszy 
com  miał  iprzecbć,  nie  chodził  ja  na  lusztyki  jak  dru- 
dzy, nie  świeciłem  się  po  modnemu,  sukno  mojego  kon- 
tusza  ledwo  co  było  lepsze  od  falendyszu,  a  czasem  też 
i  falendyas,  żupan  domowy,  pas  z  włóczki,  szabla  pro- 
sta, patki  rzemienne.  Przyjechało  się  na  skarbniczka 
prostym,  ale  za  każdym  razem  skarbniczek  z  miasta 
pieniądze  przewoził. 

Po  pierwszym  roku  arendy  przyjechałem  do  pana, 
pieniądze  na  terminie  co  do  szeląga  oddałem  :  a  że  pan 
uwiadomiony  był,  żem  poddanych  nie  obciążał,  lasów 
strzegł,  budynki  utrzymywał,  do  jednej  wsi  dodał  mi 
jeszcze  i  dragą.  Gospodarstwo  się  coraz  pomnażało, 
trzeba  mi  było  gospodyni.  Służyła  u  naszej  Jejmości  z 
dziecinnych  lat  panienka,  już  natenczas  dorosła,  taki 
też  właśnie  chudy  pachołek  jak  i  ja.  Ale  żem  z  dawna 
to  był  w  niej  upatrzył,  iż  była  oszczędna,  sprawna,  a 
do  tego  obyczajów  dobrych ;  wziąwszy  ja  Mospanie, 
Pana  Boga  na  pomoc,  umyśliłem  ją  przybrać  sobie  za 
żonę.  Przyszło  mi  to  na  myśl,  iż  posagu  nie  bjrło,  alem 
ja  zaraz  na  to  sam  sobie  odpowiedział  :  tym  lepiej ,  nie 
będzie  ci  miała  co  wymawiać,  a  niech  tylko  taką  będzie, 
jaką  się  być  zdaje,  przyniesie  ona  staraniem,  czujnością 
i  przemysłem,  lepszy  posag  niż  owe  modne,  co  to  wie- 
dzą, co  gotowalnia,  a  nie  znają  co  koniec. 

Czegom  ja  się  spodziewał,  to  się  stało,  pobraliśmy 
się;  dał  mi  Pan  Bóg  gospodynią  dobrą,  żonę  poczciwą, 
matkę  dzieciom  starowną.  A  że  teraz  możemy  już  sobie 
cokolwiek  i  pozwolić,  ona  sobie  zbylkuje  z  ogrodem,  a 
ja  ze  stajnią;  ale  tulipany  i  iijofki  nie  przeszkadzają  te- 
mu, żeby  ona  nie  miała  wiedzieć  o  konopiach,  a  mój 
też  cug  paradny  snopki  wozi.  Przeszkodziła  nadeszła 
kompania  dalszej  rozmowie,  i  resztę  dnia  przepędziliś- 
my wesoło. 

X.  ^Wyjeżdżając  z  domu  Pana  Łowczego,  rzekł  nam 
Pan  Podstoli,  iż  milę  z  drogi  zboczymy  do  pobliższego 
miasta  ,  gdzie  wła.«nie  natenczas  przypadał  jarmark. 
Przyjeżdżając  zastaliśmy  wielki  nacisk.  Rozgościwszy 
się  nieco  w  gospodzie,  gdy  inni  udali  się  dla  sprawun- 
ków w  różne  slrouy,  ja  sklepy  i  miasto  obchodziłem , 
znalazłem  się  nakoniec  przed  kościołem  i  klasztorem, 
który  tam  był  ojców  Reformittów. 

>W szedłem  do  kościoła,  zastałem  wszystko  we  wszel- 
kim porządku  i  ochędóztwie,  jak  zwyczajnie  u  tych 
Ojców  :  udałem  się  do  klasztoru,  i  posirzegłem  idącego 
kuryUrzem  zakonnika.  Sędziwy  byt,  co  i  z  siwych  wło- 
sów, i  kroku  leniwego  wydawało  się  :  twarz  była  ru- 
miana, wzrok  wypogodzony,  z  klórrgo  pozuać  było 
można  wewnętrzne  uspokojenie.  Pokłonił  się  mijając 
mnie,  jam  go  zatrzymał,  prosząc  aby  mnie  raczył  po 
klasztorze  oprowadzić.  Z  chęcią  to  uczynię,  rzekł,  i 
uliśmy  razem. 


Po  obojętnych  rozmowach,  widząc  go  mimo  wiek 
rzeźwego,  a  na  twarzy  wesołość,  pytałem,  jak  dawno 
w  zakonie?  Czterdziesty  piąty  rok,  rzekł;  pytałem  się 
dalej,  jakim  sposobem  do  tak  pożądanej,  bo  czerstwej 
starości  przyszedł?  Tym,  rzekł,  iż  od  tego  czasu  jak  je- 
stem w  zakonie,  byłem  szczęśliwym,  jestem,  ispodzie- 
wam  się  przy  łasce  Bożej,  trwać  w  tym  stanie  szczęśli- 
wości do  śmierci;  a  gdy  ta  nastąpi,  mam  nadzieję  w 
dobroci  Bożej,  iż  mnie  lubo  niegodnego  od  oblicza 
swojego  nie  odrzuci. 

Więc  sądzisz  W  Pan,  rzekłem,  nieszczęśliwymi  nas, 
którzy  nie  jesteśmy  w  zakonie?  Bynajmniej,  odpowie- 
dział :  w  każdym  stanie  służyć  Panu  Bogn,  jestto  być 
szczęśliwym.  Więcej  w  jednym  stanie,  niżeli  w  drugim 
może  być  przeszkód  do  cnoty t  ale  też  prseswydężyć 
takowe  przeszkody,  i  usposobić  ku  dobremu  to,  co  do 
cłego  wiedzie,  największym  jest  doskonałości  stopniem. 
Wtem  postrsegłem  X  Plebana ,  do  którego  z  po- 
śpiechem szedł  ów  zakonnik,  i  z  wielką  się  uprzejmością 
i  weselem  witali.  Przystąpiwszy,  dowiedziałem  się,  iż 
byli  bracia.  Znać  było  z  ich  twarzy  czułość,  której 
poczciwe  serca  doznawają  gdy  je  nie  tylko  krew,  ale 
szacunek,  przyjaźń  i  cnota  kojarzy.  Zapatrywali  się  na 
siebie  z  rozrzewnieniem  poważni  starcy,  a  oczy  ich 
słodkich  łez  były  pełne.  Przez  czas  niejaki  trwało  mil- 
czenie, X  Pleban  je  przerwał  ;  już  blizko  roku  nie 
widzieliśmy  się,  rzekł,  z  ojcem  Teodorem  :  mnie  obo- 
wiązki plebańskie  trzymają  w  domu,  ziądz  brat  nie  lubi 
się  włóczyć  po  dworach,  a  zatem  rzadko  do  naszego 
przychodzi.  Zaprosiwszy  na  obiad  do  Państwa  Podsto- 
lich.ojca  Teodora,  X  Pleban  wyszedł. 

Ze  jeszcze  czas  obiedni  nie  nadchodził,  zostałem,  a 
a  wracając  się  do  rozpoczętego  dyskursu,  rzekłem  ojcu 
Teodorowi,  iż  to,  co  mi  pierwej  o  szczęśliwości  stanu 
swojego  namienił,  lubo  co  do  jego  osoby  zupełną  we 
mnie  wiarę  znalazło ;  nie  rozumiałem  jednak,  iżby  tak 
wszyscy  jego  współtowarzysze  myśleli,  jako  on.  Każde 
zgromadzenie  ma  swoje  słodycz,  ma  też  i  goryczy,  od- 
powiedział. Prawdziwie  powołany  zakonnik  umie  ssa- 
rnwać  swój  stan,  bo  go  zna  bez  uprzedzenia.  Po  wszy- 
stkie wieki  były  zakony  celem  prześladowania,  teras 
najbardziej.  Byli  pobożni,  którzy  nadto  się  uwodząc 
żarliwością  dlatego,  iż  widzieli  błąd  w  zakonniku,  brali 
wstręt  ku  zakonowi.  Byli  w  starszych  ujęci  powagą 
zwierzchności,  których  zbyt  hojnie  nadane  przywileje 
urażały.  Byli  zawistni,  tych  dobre  mienie  zgromadzeń 
obchodziło.  Na  to  wszystko  odpowie  się  potem  :  nim 
przyjdziem  zaś  do  szczególnych  rzeczy,  niech  mi  się 
godzi  wnijść  w  najpierwsze  źródła  zgromadzeń. 

Trzeba  było  wiele  czasu,  żeby  pierwsze  towarzystwa 
ułagodziły  dzikość  szczególnego  życia.  Pomału  nasta- 
wały  państwa,  z  niemi  prawodawstwo,  stąd  rząd,  a  za 
rządem  bezpieczeństwo  szczególne  i  powszechne,  han- 
del, przemysł  i  nauki.  Szło  lo  wszystko  niesporyn 
krokiem,  przecież  dosrlo  mniej  lub  więcej  zamiarów 
swoich.  Powab  najmilszy  czuł}-m  duszom  odkrycia  co- 
raz nowych  rzeczy,  słabości  zmyślnej  ukrytych,  dał  si^ 
dzielnie  poznać  owym  zawołanym  mędrcom  starożyt- 
ności. Zakosztowawszy  słodyczy  ukowej,  gardzili  resztą, 
a  chcąc  drugich  czynić  uczestnikami  tego,  co  najwię- 
kszem  uszczęśliwieniem  sami  mniemali,  zgromadzili  acs- 
nie,  otworzyli  szkoły.  Stąd  owe  hlozoficine  zgromadze- 
nia zwane  sektami,  zaszczycone  niekiedy  naswiskieB 
mistraów,  wielbiona  od  ludu,  ctcsone  o4  twianeknoad* 
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sawsze  zdatne,  gdy  nie  wychodziły  ze  swych  obrębów. 

Swiatfo  ewaoielji  rozpodziio  grubą  ciemnoft<S  mnie- 
manej doskonaiosci  ludzkiej.  Ow  zapał  ku  nabyciu  do- 
ikonafosci,  istotnej  człowiekowi,  wzniósł  się  ku  celowi 
nierównie  wyższemu,  bo  objawionemu  od  Boga.  Praw* 
dy  Ewan^ji  uczyniły  nową  epochą  »wiata.  Gdy  owa 
mniemań*  a  od  zajadłych  i  zapamiętałych  tylko  umy- 
słów zelżona  prostota  ewaoielji,  dzielnością  swoją  i  mo- 
cą prawodawcy  swojego  świat  podbiła,  pierwiastki 
chrześciaństwa  wydały  najobfitsze  owoce. 

Zczasem  święta  żarliwość  stygnąć  zaczynała,  znalazł 
się  kąkol  między  dobrem  ziarnem.  Żniwo  Boże  siło,  ale 
kąkol  rósł.  Wzmogły  się  na  widok  coraz  większego  o- 
słabienia  cnotliwe  dusze,  a  że  wypełniać  ściśle  to,  co 
prawodawstwo  święte  nakazało,  ciężko  było  w  zgiełku 
światowego  zatrudnienia  :  ci,  którzy  ujęci  byli  świętym 
sapałem  żarliwości,  uczynili  to  dla  Boga,  co  niegdyś 
owi  zawołani  starożytności  mężowie  dla  cnoty,  a  może 
dla  sławy.  Znaleźli  w  prawodawstwie  świętem  przykazy, 
znaleźli  i  rady.  Ścisłe  wypełniać  pierwsze,  bjrło  istotnym 
obowiązkiem  :  jąć  się  drugich  z  rówoą  ścisłością,  zda- 
wało się  odwdzięczeniem  takowem,  na  jakie  się  tylko 
słabość  ludzka  zdobyć  może.  Stąd  owa  odludność  w 
puszczach  Tebaidy  Pawła,  pierwsze  zgromadzenia  pu- 
stelników Antoniego,  Pachomiosza,  pierwiastki  mni- 
chów na  wschodzie  Bazylego,  na  zachodzie  Benedykta. 

Wzbudzała  się  coraz  żarliwość  mężów  świętych,  a 
ten,  który  przy  daniu  namiestnictwa  przyrzekł  Piotro- 
wi iż  gruntownej  kościoła  opoki  mocarstwa  piekielne 
nie  wzruszą,  dodawał  strażników  i  obrońców  dzielnych 
trzodzie  swojej.  Sprawdził  się  na  prawodawcy  zakonu 
naszego  wyrok  ów  Boży  :  •  Wybrał  słabych,  aby  mocni 
upokorzeni  zostali.  >  Zastanawiając  się  iia  ścisłem  wy- 
roków świętych  tłumaczeniu,  uczynił  to  dla  umartwie- 
nia i  pokory,  co  piegdyś  sekta  Cyników  działała  dla 
okazałości  i  władzy.  Co  więc  w  upokorzonym  zakonniku 
jest  cnotą,  w  dumnym  filozofie  było  zdrożoością  i  próż- 
nem  omamieniem.  Godzina  obiadowa  przeszkodziła 
dalszej  rozmowie  :  prosiłem  więc  ojca  Teodora,  żeby 
po  obiedzie  do  końca,  jak  przyobiecał,  rzecs  dopro- 
wadził. 

XI.  Gdyśmy  się  po  obiedzie  wrócili  z  ojcem  Teo- 
dorem do  klasztoru,  przypomniałem  mu,  na  ciem 
mówić  przestał,  on  zaś  tak  dalej  rzecz  prowadził.  Po- 
wszedina  to  jest  wszystkich  zgromadzeń,  a  istotna  natu- 
rze ludzkiej  przywara,  iż  początki  zawsze  żywe  i  dzielne, 
im  zaś  dłuższa  trwałość,  tym  większe  osłabienie,  pro- 
wadzące nakoniec  do  zupełnego  skażenia. 

Zrządzeniu  Bożemu  przypisywać  tu  należy,  iż  coraz 
nowe  powstawały,  i  krzewiły  się  zgromadzenia,  ażeby 
pierwia5tkowa  ich  żarliwość  wzbudzała  w  drugich  sty- 
gnących chwalebną  emulacyą.  Zyskał  w  tej  mierze  ko- 
ściół Boży  na  odparcie  kacersy,  żarliwych  obrońców  : 
zyskał  ku  naprawieniu  obyczajów,  mężów  nieposzlako- 
wanych, zyskał  ku  rozkrzewieniu  nauk,  uczonych  mi- 
strzów. Z  tych  powodów,  nie  powinna  by  się  ku  nam 
krzewić  odraza,  racgej  wdzięczność  i  względy.  Smut- 
nem  a  wielce  boleśnem  poznajemy  doświadczeniem,  ii 
staliśmy  się  celem  powszechnej  prawie  nienawiści.  Ton 
grzecznej  maniery  nie  każe  się  z  nami  pospolitować  : 
zgoła,  lubo  nie  prześladowani  na  życiu,  znosimy  ciężar 
równie  dotkliwego  uciemiężenia,  bo  na  czci,  sposobie 
myślenia  i  życia. 

Zarzucić  mi  kto  może,  gdy  to  mówię,  iż  powobnie 


zakonne,  zmierzające  ku  ewanielicznej  w  najwyższym 
stopniu  doskonałości,  sprzeciwia  się  takowej  czułości, 
sprzeciwia  nienależytym  jej  skutkom.  Odpowiadam  : 
nie  znosi  zakonność  wzruszeń  przyrodzonych,  ani  im 
się  sprzeciwia,  gdy  są  ugruntowane  na  cnocie.  Boleć 
na  skrzywdzoną  niewinność,  ostatnią  jest  nieszczęśli- 
wych pociechą.  A  gdy  widzimy,  iż  z  fałszywego  ku 
nam,  a  z  nami  i  ku  całemu  duchowieństwu  uprzedzenia, 
szkodliwe  religji  skutki  wynikać  mogą,  boleść  nasza 
tym  jest  sprawiedliwsza. 

Zstąpmy  teraz,  mówił  dalej  nieco  odpocząwszy  ojciec 
Teodor,  do  szczególnych  zarzutów.  Odłączam  ducho- 
wieństwo wyższe,  nie  należy  szczupłości  mojej  brać 
obronę  nierównie  doskonalej  bronić  się  mogących ;  je- 
dynie w  tem,  co  mówić  będę,  zastanowię  się  nad  zarzu- 
tami, które  nam  zakonnikom  świeccy  czynią.  Ostrzegam 
zawczasu,  iż  od  fanatyczuego  uprzedzenia  daleki  je- 
stem :  kocham  mój  stan,  ale  mnie  ta  miłość  nie  zaślepia  : 
widzę  przywary,  lecz  mając  wzrok  dobry  przy  łasce 
Bożej,  ani  zażywam  szkiełka,  które  przyczynia,  ani 
tego,  co  zmniejsza.  Stawiam  się  więc  w  stanie  obojęt- 
nego świadka  tych  rzeczy,  które  z  widoku  i  doświad- 
czenia poznać  mogłem. 

Najpierwszy  zarzut,  iż  nas  zakonników  nadto.  Trze- 
baby  ten  zarzut  stosować  w  szczególności  do  krajów, 
gdzie  są  zakonnicy.  Nie  przeczę ,  iż  w  niektórych  zbył. 
są  rozplenione  klasztory ,  ale  też  w  wielu  miejscach 
ledwo  się  gdzie  znajdują.  Wczasie  fundacyi  odrzucać 
pobożną  myśl  fundatora,  nie  zdawało  się  zwierzchnoś- 
ciom  duchownej  i  świeckiej;  na  fundamencie  ich  ze- 
zwolenia osiedliśmy  fundusze. 

Nie  zdawało  się  przedtem ,  iż  nas  nadto,  bo  większa 
była  chęć  ku  służbie  Bożej.  Nie  zdawało  się ,  iż  nas 
było  nadto,  bo  nie  mieli  ojcowie  nasi  tego  za  utratę,  co 
na  chwałę  Bożą  oddawali.  Przezorna  nader  w  rozrzą- 
dzeniu kościoła  zwierzchność,  w  wielu  okolicznościach 
umiała  hamować  zbyteczną  porywczość  w  osadzeniu 
nas.  Jeżeli  potwierdzała  jedne  zgromadzenia ,  znosiła 
drugie  ;  nie  raz  odmówiła  nastawanie  nowych,  gdyś  zaś 
je  potwierdzać  przychodziło  ,  ccjmiła  to  po  jak  naj- 
dokładniejszem  przyczyn  roztrząśnieniu ,  jeżeli  będą 
użyteczne. 

Bogactwa  drugi  zarzut.  Zdają  się  niezmierne  ,  gdy  je 
liczoe  zgromadzenie  posiada ;  ale  ci ,  którzy  się  na  nie 
pożądliwie  patrzą ,  nie  chcą  uważyć ,  iż  do  wyżywienia 
wiele  potrzeba.  Utrzymywanie  gmachów  wspaniałych  , 
ozdoba  wewnętrzna  kościołów,  nieprzewidziane  wydatki, 
przykładanie  się  nakoniec  do  publicznych  kraju  cięża- 
rów ,  wszystko  to  położone  na  sprawiedliwej  szali , 
zmniejsza  nierównie  kolos ,  który  imaginacya  tak 
ogromnym  być  pokazuje. 

Trzeci  zarzut  nieużyteczność.  Jeżeli  mądrość  świec- 
ka miała  ten  przywilej ,  iż  nie  zdawały  się  filozofy  tylu 
sekt  mniej  potrzebną  towarzystwa  częścią ,  czemuż  w 
podlejszej  zostawać  mają  wartości ,  bogomyślny  ży- 
wot prowadzące  osoby?  Wyższy  ich  cel  od  tego ,  który 
wystawiała  sobie  mądrość  mężów  zawołanych  w  staro- 
żytności. Nie  jest  dzika  prawdziwa  pobożność,  lubi  ona 
pokój,  ale  zawsze  gotowa  rzucać  go,  skoro  tego  potrzebę 
widzi. 

Powołani  do  służenia  dusznego  bliźnich ,  za  najsza- 
cowniejszy ten  sobie  poczytamy  przywilej,  gdy  za  roz- 
kazem zwierzchności ,  stawamy  się  uczestnikami  prac 
pasterzów  naszych.  Nie  są,  i  nie  hyly  tak  nieużyteczne 
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lakony,  jak  o  nich  pospolicie  rozumieją.  Te  r^ce,  klóre 
pod««aiy  wiekom  uczone  pisma  ,  orlkrycia  i  wynalacki, 
tea  same  r^ce  uprawiały  ziemię,  wycii;uiiy  puszcze  ,  sta* 
nowiły  osady,  i  kiedy  dzikość  narodów  północnych 
wszystko  burzyia  ,  zgromadzenia  naówczas  duchowne 
łagodzity  tę  dziko«ć  ,  wzmagały  kunszta  ,  rozkrzewiafy 
nauki.  •»  Jeili  to  jest  być  nieużytecznym,  niech  każdy 
osądzi. 

Zastanowii  się  ojciec  Teodor,  a  jam  rzekf -.  być  wdzię- 
cznym za  uczynioną  przysługę,  obowiązek  jest  każdego 
człowieka  i  ale  gdy  wdzięczność  mogłaby  czasem  za 
iobą  ste  skutki  prowadzić,  rozumiem  ,  iż  roztropność 
k«ż<>  naówczas  miarkować  przepisy  wdzięczności.  Do* 
myślam  się,  co  W  Pan  przez  to  rozumiesz ,  rzekł  ojciec 
Teodor.  Wdzięczność  je.^t  nas  utrzymywać,  zły  skutek 
wdzięczności  utrzymywać  niepotrzebnych. 

Trzeba  tu  znowu  powtórzyć  owe  wzmiankowane 
przeżeranie  trzy  zarzuty.  Jest  nas  nadto;  jeżeli  jest  tak 
wprawdzie  ,  nie  ubliży  to  zakonności ,  iż  się  osób  i 
miejsc  liczba  zmniejszy,  byleby  miejsca  miafy  swoje 
właściwą  potrzebę  ,  a  osoby  wzgląd.  Ludzkość  Chrześ* 
eiapaka  szczupłości  potrzeb  naszych  dogodzi  1  niech 
tylko  rządcy  nie  odbierają  poddanym  sposobności  do 
dobrze  czynienia,  nam  głód  nie  dokuczy. 

Jeżeli  inne  zakony  mają  z  ła&k  dobrodziejów  ,  przez 
dobre  mienie  ,  cokolwiek  więcej  nad  ścisłą  potrzebę; 
użyczą  chętnie  choć  małych  ułomków  swoich  ,  byleby 
t«  niesziy,  zamiast  użyteczności  powszechnej  ,  na  zaro* 
bek  prywatny.  Chleb  lo  ubogich  jest,  na  zbytki  obra* 
cać  go  nie  należy  t  chleb  łaknących  jest ,  nie  powinien 
tuczyć  tych,  którzy  się  narodu  kradzieżą  pasą  :  chleb 
jest  poświęcony  cnocie ,  niech  się  nim  występek  nie 
wzmaga.  Cząstką  jesteśmy  z  krwi  tej  ojczyzny,  na 
której  łonie  żyjem ;  uczniami  jestetmy  tych  mistrzów 
którzy  czcili  święte  obywatelstwo  1  poniesiemy  sami 
to  ,  co  żarliwość  od  ust  naszych  łaknących  odejmie  , 
bylebyśmy  przeświadczonymi  byli  ,  iż  łaknieniem 
naszem  dobrowolnem  nasycimy  prawdziwie  łakną* 
cych. 

Nie  jesteśmy  użyteczni  :  dajmy  to  ,  iż  tak  jest ,  któż 
nieużytecsności  naszej  przyczyną?  Miech  bea  względu 
na  powierzchowność,  mamy  szacunek,  gdyśmy  na  niego 
zasłużyli ,  staniemy  się  naówczas  coraz  bardziej  god* 
niejszymi  szacunku  ;  niech  wzgarda  niesłuszna  a  ucią- 
żliwa nie  gnębi  nas  ,  wzbije  się  młodzież  nasza  w  lot 
dawnych  poprzedników  swoich,  a  natenczas  znajdzie  w 
zakonach  kraj  oświecicieluw,  i  pozna,  jak  niesprawie- 
dliwie sądził  nieużytecznymi  tych,  których  sam  takimi 
uczynił. 

Czując  się  być  nieco  poruszonym,  ojciec  Teodor 
odmienił  ton  mówienia  ,  rzekł  :  Wybaczysz  W  Pan  sta- 
ruszkowi, jeśliś  usłyszał  zbyteczną  może  czułość  w  wy- 
razach moich.  Nic  za  sobą  mówiłem  ,  solum  miki  $upt' 
rest  sepulchrum  :  ztemtiszyskiem  ,  gdyby  się  głos  mój 
tam  mógł  wznieść ,  gdzie  rzadko  wyrazy  prawdy  do- 
chodzą, wzniósłbym  go  w  dwójnasób,  i  lubobym  może 
był  osądzony  za  natręta  ,  zniósłbym  ochotnie  tę  przy- 
ganę  dla  dobra,  nie  tak  mojego,  nie  tak  zakonu  ,  jako 
kościoła  Bożego,  i  milej  ojczyzny. 

Nadszedł  zatem  X  Plcbau  :  pożegnawszy  więc  ojca 
Teodora  ,  szedłem  do  mieszkania  Pana  Podstolego  , 
który  się  z  niektórymi  sąsiadami  wraz  z  Panem  Łow- 
czym zabawiał. 

XU.    Wyjechaliśmy  nazajutrz  rano,  i  gdy  iię  sa- 


częły  rozmowy,  dał  do  nich  wstęp  jarmark,  dla  które- 
gośmy byli  umyślnie  do  miasta  zjechali. 

Ustanowienie  zjazdów  takowych,  rzekł  Pan  Podstoli, 
najodleglejszej  starożytności  zasięga.  Zrazu  potrzeba , 
dalej  zbytki  wzniosły  i  rozkrzewiły  handel.  Miejsca  na 
zamiany  z  pierwiastków  wyznaczone  ,  zczaaem  stały  się 
miastami.  W  nich  obywatele  uczynili  z  hiadlu  rze* 
miosło,  kupiectwo  wzięło  zatem  kurs  regularny.  Za- 
miany, czyli  owoców  ziemi ,  czyli  rękodzieł ,  wzmagały 
się  razem  z  dobrem  mieniem,  a  przeto  ze  zbytkiem.  Co 
niegdyś  okolice  tylko  z  pól  do  miast  znosiły  żywność, 
a  z  miast  na  zamian  aa  żywność  odnosiły  to,  co  ich  po- 
trzebom służyło ;  w  dalszym  czasie  kraj  krajowi  tego , 
co  mu  nad  potrzebę  schodziło ,  dodawać  począł,  a  wza- 
jem brał  na  czem  mu  brakło.  Pieniądze  mając  sobie 
nadany  szacunek  przez  zwierzchność,  ułatwiły  zamiany 
towarów,  a  przeto  rozszerzał  się  i  gruntował  handel 
między  narodami.  Żeglarski  kunsxt  do  najodleglejszych 
krain  chciwość  zysku  doprowadził.  Zyskowne  zawsze 
były  zamiany  i  przedającym  i  kupującym ,  gdzie  jednak 
większy  był  przemysł,  tam  obfitsza  korzyść. 

Kraj  polski  żyznością  swoją  byi  względem  Europy, 
co  niegdyś  Sycylia  i  Egipt  za  czasów  Rzymskich  wzglę- 
dem Włoch.  Zwano  te  kraje  szpichlerzami  Rzymu,  po- 
dobnież się  i  Polska  co  do  innych  narodów  osobliwie 
dawniej  zwać  mogła.  Uszczerbkiem  teras  zysków  na- 
szych jest  wydoskonalenie  gdzieindziej  rolnictwa.  Do> 
dajemy  państwom  iboża  ,  ale  go  nie  potrzebują  tak 
wiele,  jak  przedtem.  Wojny,  nieurodzaje,  im  są  szkodą, 
nam  zyskiem.  Wieleby  mówić  można  o  sposobach,  jak 
nasz  handel  wzmódz  i  rozprzestrzenić.  Najistotniejsze 
nasze  w  tej  mierze  zabiegi  powinny  być,  abyśmy  się 
starali,  ile  możności,  zuachodzić  to  u  siebie,  po  cu  się 
teraz  do  drugich  udawać  musimy.  Żeby  do  tego  dojąć, 
trzeba  się  zbytków,  które  nas  niszczą,  sirzcdz,  ą  roz- 
pleniać rzemiosła  i  kunszta,  które  właściwym  potna- 
bom  obywatelów  dogodzić  mogą. 

Byliśmy  na  jarmarku,  mówił  dalej  Pan  Podstoli,  na 
zjeździe  przedawająrych  i  kupujących,  upowftłnionym 
wyrokiem  zwierzchności,  nadanym  dla  pożytku  okolicy, 
a  razem,  )>onieważ  miasteczko  dziedziczne,  a  jarmarki 
intratę  zwiększają,  dla  nagrody  dziedzica,  któremu  dę 
przywilej  jarmarczny  dostał. 

Chwalebna  rzecz  jest  nagradzać  zasługi.  Wierzyć 
należy,  iż  ów  pierwszy,  który  go  w  miasteczku  sw6jem 
zyskał,  godzien  był  nagrodzenia.  Ale  zwierzchność, 
która  jarmark  czyni  nagrodą,  powinna  ściśle  wejrzeć  w 
okoliczności,  ażeby  sienie  stało  to  w  inszych  nadaniach, 
co  w  tem.  Zyskał  dziedzic  miasteczka  tego,  z  którego 
wyjeżdżamy,  przywilej  na  jarmark,  ale  to  nadanie  szko- 
dliwem  się  stało  miasteczku  przyległemu  :  bo  w  jedenże 
czas,  i  w  jednem  i  w  drugiem  przypadają  jarmarki,  a 
przeto  jedno  zyska,  drugie  traci.  Pobliższego  miasta 
jarmarki  dawnirjszem  nadaniem  ustanowione,  dla  ró- 
wnych, a  może  i  większych  zasług  dziedzica,  w  zdrob- 
niałych potomkach  nic  mają  wsparcia,  nie  mają  sposobu 
zachęcenia  kupców-  takiego ,  jaki  ma  w  ręku  później 
uprzywilejowany,  możny,  a  zatem  dzielny  na  zniszcze- 
nie sąsiadów  swoich.  Przyjdzie  czas,  gdzie  zwyczajnem 
losu  igrzyskiem  przyćmi  $ię  uwa  zbyt  błyszcząca  Jaśnie 
Oświeconosć,  lub  Jaśnie  Wielmożność,  zwróci  się  może 
kolej ,  i  odda  z  lichwą  za  swoje  ten ,  który  teraz  dla 
przemocy  krzywdę  pono«i. 

Nie  jestem  zbyt  starym,  dodał  Pan  Podstoli,  jnżem 
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tlą  jednak  wielu  takowym  fcenora  przypatrzył,  Widok 
takowy  lubo  wznawia  politowanie ,  zmniejsza  go  ta 
uwaga,  iż  w  narodzie  wolnym  upadek  możnych  utwier- 
dzeniem jest  równości  obywatel »ki4*j  :  ta  równość  czcza 
natenczas  i  pozorna  tylko  jest,  gdy  zbyt  dzielni  i  możni, 
niby  współbracia ,  ty tufem  pobralymstwa  omamiają  i  iu- 
dzą  równych  prawda  stanem,  ale  podiych  użyciem  stanu 
sług  i  jurgieltników  swoich. 

XIII.  Wpośród  tych  rozmów  postrzegłem  na  boku 
opodal  gmach  okazały  :  gdym  pytał  Pana  Podstolego, 
kto  w  nim  mieszkał,  odpowiedział,  iż  to  był  dom  znacz- 
nego pana,  ale  gospodarz  czuje  i  nad  miarę,  iż  jest  do- 
statnim, i  wspaniale  mieszka. 

Jakież,  pytałem  się,  znaki  i  dowody  tej  czułości?  Oto, 
rzekł,  iż  nadto  wielkiego  uczczenia  od  innych  wyciąga,  a 
rozumiejąc,  iż  podług  intraly  uwielbienie  isć  powinno, 
na  tyle  się  stopni  od  uboższych  wywyższa,  wiele  razy 
ich  w  intracie  przechodzi.  Gdyby  tym  sposobem  po- 
stępować sobie  każdemu  należało,  trzebaby  się  dziesięć 
tysięcznej  intraly  szlachcicowi,  dziesięć'lub  dwadzieścia 
razy  odkłonić,  panu  stu  albo  dwuchkroć stu  tysiącznemu. 
Niech  się,  jeżeli  chcą,  kłaniają  drudzy,  ja  tego  na  sobie 
przewieść  nie  mogę,  żebym  czcił  dary  Tortuny.  W  ręku 
prawych  szacowne  są ,  bo  udział  ich  należyty,  ale  w 
dzierżeniu  występnych  jadowitą  trucizną. 

Minąłem  ten  dóm,  i  mijam  go  zawsze,  ponieważ  w 
nim  duma  przebywa,  równość  szlachecka  miejsca  tam 
niema,  a  jakoweś  przywożne  mazymy  nie  zgadzają  się  ze 
wspaniałym  sposobem  myślenia  wolnego  narodu  oby- 
watela. Pan  ten  wielki,  gustowny,  wspaniale  mieska- 
jący,  sposobem  przyjęcia  w  dóm  dumnym  i  odrażają- 
cym, wszystkie  sąsiedztwo  od  siebie  odstręczył;  sam 
więc  muti  używać  wspaniałości   swojej ,   póki  go  jaki 
Margrabia  z  Paryża,  albo  Baron  z  Niemiec  nie  odwiedzi. 
Niegdyś,  mówił  dalej  Pan  Podstoli,  znaczniejsi  oby- 
watele w  ojczyźnie  naszej,  wywyższeni  nad  innych  tak, 
jak  w  wolnym  narodzie  wywyższonym  się  być  godzi,  to- 
jest,  Basłużonemi  destojeństwy,  i  dobrem  mieniem,  trzy- 
mali dwpry  licznością  okazałe.  Nie  dla  tego  to  oni  czy. 
nili,  ilby  przeto  dumie  własnej  dogodzić  chcieli,  ale 
Hthj  1  wewnętrznem  domów   utrzymywaniem ,  czynili 
<4cxyznie  przysługę.  Brali  więc  do  boku  swojego  mło- 
dzież szlachecką  :  ta  nie  szła  na  jurgielt  i  podłe  usługi, 
ale  się  udawała  na  ćwiczenie  w  doskonałości  i  dobrych 
obyczajach.  Garnęła  się  przystojna  i  zacna  młodzież  do 
starszych  dla  tego,  aby  zblizka  przypatrywała  się  ich 
cnotom,  z  przykładów  korzystała ,  a  przysłuchiwając 
się  rozmowom  uczonym,  poważnym,  nabierała  zawczasu 
ducha  do  usługi  krajowej  i  spraw  publicznych.  Jak  więc 
dawni  owi  Grekowie  sławni  mądrością!  dziełmi,  mieli  w 
dozorze  młodzież,  którą  wiedli  ku  dobremu ;  jak  w  Rzy- 
mie owe  Scypiony,  Emiliusze,  sposobili  wychodzących 
na  świat  obywatelów  do  usług  Rzplitej  ;  tak  u  nas  domy 
pańskie  szkołami  były  obyczajności  i  miłości  ojczyzny. 

Z  rozrzewnieniem  nie  raz  mi  czytać  przyszło  owę 
zięgę  Dworzanina  Polskiego  napisaną  przez  Górni- 
ckiego. Na  pierwszym  wstępie  jest  w  niej  opisanie  dworu 
Samuela  Maciejowskiego,  Biskupa  Krakowskiego,  i  kan- 
clerza. Nie  wstydzili  się  Wapuwscy,  Przcrębscy,  Ko- 
stkowie mieścić  się  przy  boku  jego ;  ani  się  on  wynosił  z 
tak  zacnej  młodzieży  :  ale  biorąc  na  siebie  postać  ojca, 
nauczyciela ,  na  wzór  czujnego  ogrodnika  pielęgnował 
te  młode  latorośle,  z  których  w  czasie  obfite  i  bujne 
miały  wzrastać  owoce.  / 


Lubo  niegdyś  dwory  panów  bywały  okazałe  i  liczne ; 
nie  czytamy  jednak,  aniśmy  zasłyszeli,  aby  przeto  wpa. 
dli  w  marnotrawstwo.  Teraz  nie  ma  gdzie  się  udać 
szlachecka  młodzież  -.  obywatele  możniejsi  samotnie 
żyją,aztemwszystkiem  zbiory  przodków  idą  w  rozsypkę, 
w  jurysdykcyach  pełno  dekretów  potiorilatU ,  zgoła 
rzadki  dom  w  Polszczę,  któryby  się  przy  dawnym  ma- 
jątku utrzymał.  * 

Skąd  to  pochodzi?  Oto  stąd,  dawni  umieli  czynić  ró- 
żnicę między  zbytkiem  a  zbytkiem.  B}'ł  on  niejakim 
sposobem,  gdy  liczne  dlnrory  trzymali,  ale  chociaż  mieli 
więcej  ludzi  koło  siebie,  niżeli  do  usług  potrzeba  im 
byio,  wydatek  nie  przechodził  intraly.  Co  więc  mieli  na 
mniej  potrzebne  dziwactwa  koszt  łożyć,  woleli  go  obró- 
cić na  ćwiczenie  młodzieży,  zapomożenie  uboższych, 
usługę  publiczną.  Zgraja,  która  je  otaczała,  oprócz 
wyżywienia  które  w  naszym  kraju  tanie,  nie  potrzebo- 
wała, lub  mało  wyciągała  innych  wydatków. 

Jeden  teraźniejszy  lokaj  lub  kamerdyner  więcej  ko- 
sztuje, niż  przedtem  dwóch  dworzan  albo  pokojowych ; 
a  przecież  uczciwiej  i  pożyteczniej  byio  dać  przytulenie 
krwi  zacnej  a  podupadłej,  niż  napełniać  dwór,  jak  teras, 
motłochom  dla  pozornej  okazałości.  Garnęła  się  młodż 
szlachetna  do  dworów,  nie  dla  jurgieltu,  bo  mały  był, 
albo  go  i  nie  było,  ale  dla  poloru,  a  w  dalazym  czasie 
dla  promocyi  i  wsparcia.  Nie  nowinato  byfa  razem  w 
senacie  zasiadać  promowowanemu  z  promowującym. 
Dawca  dobrodziejstwa  niepodnosił  się  w  pychę  -.  ten, 
który  dobrodziejstwo  uznał,  nie  wstydził  się  być  wdzię- 
cznym. Owszem  te  wzajemne  szczęścia  przemiany,  koja- 
rzyły uprzejmość  obywatelską,  i  trafiało  się  nie  raz,  iż 
oddał  stokrotnie  następcom  ten ,  który  pierwiastki 
szczęścia  z  domu  przodków  ich  powziąf. 

Miewali  panowie  w  Polszczę  swoich  żołnierzy,  i  z 
pierwszego  wejrzenia  zdawało  się  to  być  nieprzyzwoito- 
ścią.  Nie  przeczę  ja  temu,  iż  trzymać  żołnierzy  przywi- 
lej jedynie  właściwy  zwierzchności  krajowej  :  iż  na- 
dworni żołnierze  wycieńczali  intraty  obywatelów;  iż 
okazałość  takowa  sprzeciwiała  się  równości,  iż  nakoniec 
powzięta  stąd  przemoc,  czynić  mogła  obywatelów  nie- 
bezpiecznych ,  spokojności  wewnętrznej  szkodliwych , 
uboższym  ciężkich,  równym  przykrych.  Ale  też  z  dru- 
giej strony  raczmy  wejrzeć,  z  jakiej  się  pobudki  ta  rzecz 
wszczęła,  i  jakie  jej  były  skutki. 

W  pierwiastkach  narodu  naszego,  pod  dziedzicxnymi 
królami  sposób  utrzymywania  publicznego  bezpieczeń- 
stwa, obrony  od  napaści  sąsiedzkiej,  ten  był,  iż  na  wspar- 
cie publicznej  rzeczy ,  za  pierwszem  zwierzchności 
obwieszczeniem,  każdy  obywatel  sposobny  do  noszenia 
broni  wychodził  z  domu,  i  la  czerń  raczej,  niżeli  woj- 
sko, szła  bez  żadnego  porząJku  tam,  gdzie  ją  przewo- 
dnictwo wyższe  wiodło.  Stąd  pospolite  ruszenia  w  dal- 
szych czasiech,  z  niejakim  lubo  zawsze  niedostarczają- 
cym  porządkiem. 

Nastąpiły  zatem  wojska  regularne,  zawsze  trwałe, 
ustawami  szczególnemi  obostrzone,  ćwiczone  w  kunszcie 
swoim  pod  czułemi  wodzami,  czylito  ci  dożywotni  byli, 
lub  docześni.  Kraj  nasz  był  obszerny,  sąsiedzi  byli 
mocni  i  niespokojni  {  trzeba  więc  było  mieć  ustawiczną 
czujność  i  straż  granic.  Ze  i^i^  ile  w  wolnym  narodzie, 
podatki  były  lekkie,  a  na  nowe  z  ciężkością  obywatele 
przyzwalali,  a  gdy  i  zezwolili,  nader  opieszale  ich  wy- 
bieranie szło,  a  tymczasem  potrzeba  obrony  nagliła ; 
możmejsł  obywatele  nie  tylko  sami  przes  się,  tle  i  z 


PAN  PODSTOLI. 


33i 


pacłUmi,  ccyli  lo  tfażebników,  cx7li  umjsInEe  oa  teo 
koniec  uzbrojonych  iolniersy  spiescyli  n«  obron^^ra* 
jową,  i  poddawali  «iebie  i  lud  swój  pod  wfadzQ  belmanów. 

Doinata  częstokroć  użyteczności  takowych  hufców 
cjctyzna,  zachwala  więc  obywatelów  do  podobnych 
czynów,  i  pochwafą  i  nagrodą.  Chcąc  ci  dobrzy  obywa- 
tele zawize  do  obrony  publicznej  być  gotowymi^  za- 
częli trwale  nadwornych  żołnierzy  trzymać.  Niektórzy, 
jakoto  ów  wielki  Jan  Zamojski  i  Janusz  Xżę  Ostrogski, 
ustanawiając  ordynacye,  razem  przy  nieb  uczynili  fun- 
dusz trwaiy  na  pewne  roty  żołnierskie  do  nsiu^  piibli- 
csnych.  Niektórzy  twierdze  w  dobrach  wiasnych  zało- 
żyli, zamki  działami  opatrzyli. 

"W  tych  waiystkich  zaś  czynnościach  nie  inszy  mieli 
cel  nad  ten,  iżby  majątku  swojego  użytek,  nie  na  prze- 
pych i  zbytek  próżny,  ale  na  usf ugę  raifej  ojczyzny  obra- 
cali. Wiedzieli  oni  dobrze  i  czuli,  iż  od  szczęśliwości 
pnUicinej  dobro  szczególne  każdego  obywatela  zawisło. 
Hojnie  uą  więc  przykładali  do  tego  wszystkiego,  co  być 
uznawali  z  pożytkiem  krajowym.  Były  w  tem  może  nie- 
kiedy i  zdrożności,  ale  gdzież  takie  ustawy  lub  dzieła, 
(dzieby  się  złe  nie  zakradło  ?  Co  więc  mogło  być  zdrożne 
wojcach  naszych,  strzeżmy  się  tego :  ale  też  umiejmy  ich 
naśladować  w  dobrych  przykładach,  które  nam  po  sobie 
zostawili. 


XIEGA  III. 

I.  W  dtai  kilka  po  przyjeździe,  widząc,  iż  Jmć  Pani 
Podstolina  z  kilką  wiejskiemi  niewiastami  rozmawiała, 
wzięta  mnie  ciekawość  pytać  się  jednego  z  domowych, 
czefo  te  niewiasty  potrzebowały.  Oto,  rzekł,  przyszły 
po  lekarstwo,  a  Jejmość  wypytuje  się  o  chorobie,  nim 
sama  chorych  odwiedzi. 

Gdyśmy  się  zeszli  z  Panem  Podstolim ,  daiem  mu 
poznać  bojaźń,  któi  ą  miałem  w  tej  mierze,  aieby  takowe 
lekarstwa  czasem,  zamiast  polepszenia  bardziej  nie  za- 
szkodziły. Masz  WPan  i  wielce  sprawiedliwą  przyczynę 
troskUwości  i  bojaźni,  rzekł  Pan  Podstoli,  ale  ta  wzglę- 
dem żony  mojej  miejsca  mieć  nie  może.  Między  pospól- 
stwem trafiają  się  choroby,  są  bowiem  ludźmi  tak,  jako 
i  my  :  że  jednak  mniej  zbytków  od  nas  znają,  choroby 
ich  rzadsze,  i  mniej  od  naszych  niebezpieczne;  idzie 
zatem ,  iż  uzdrowienie  łatwiejsze,  i  lekarstw  prostych 
zaiywać  im  potrzeba.  Te,  ile  temperamentom  niezbyt 
nadwerężonym,  skutki  i  prędkie  i  pożądane  przynoszą, 
a  przy  wczasie  i  wstrzemięźliwości  więcej  działa  natura, 
niż  kunszt.  Poddani  nasi,  oprócz  tego,  iż  są  najisto* 
tniejszą  gospodarstwa  cząstką,  ludzkość  sama  za  nimi 
mówi,  religia  wspomagać  bliźniego  każe,  a  słodycz 
dobrze  czynienia  sama  przez  się,  i  pobudką  jest  i  na- 
grodą. 

Dość  jest  przykry  sam  z  siebie  stan  poddanych, 
żebyśmy  nie  mieli  się  starać  o  to,  aby  go,  ile  możności, 
słodzić  wszelkiemi  sposobami.  Najdzielniejszy  z  tych 
sposobów  oszczędzać  w  pracy,  iżby  uszczerbku  w  zdro- 
wiu nie  przyniosła ;  gdy  zaś  mimo  oszczędzanie  naaze  , 
insze,  czyli  to  zwierzchne,  czyli  wewnętrzne  przyczyny 
wprawią  w  chorobę ,  nalt* ży  wspierać  siły  osłabione ,  i 
do  pierwszej  czerstwości  przywracać.  Staramy  się  z 
żoną  moją  tak  czynić,  i  Pan  Bóg  bardziej  może  naszej 
dobrej  woli,  niż  skuteczności  lekarstw  błogosfawi. 


Dobra  czasem  intencya  zfe  skutki  przynosi ,  raówif 
dalej  Pan  Podstoli :  chcąc  chorego  uzdrowić  częstokroć 
niewczesnym  ratunkiem  powiększa  się  choroba.  Przy- 
kłady tego  w  okolicach  naszych  częste,  tyA  bardziej,  ile 
że  w  blizkości  ani  cyrulika ,  ani  doktora  dobrego  nie 
mamy. 

Oddałem  jednego  z  poddanych  na  naukę  do  bardzo 
doskonałego  cyrulika,  byt  przy  nim  lat  kilka,  i  gdy 
wrócił,  dał  poznać,  iż  czasu  nadaremnie  nie  strawił.  Ż« 
jednak  spuszczać  się  na  niego  zupełnie  w  leczeniu 
chorych  nic  możemy,  żona  moja  ma  domową  apteczkę, 
nie  tylko  jakeś  WPan  widział  od  wódek  i  przysma- 
czków,  ale  i  co  do  lekarstw.  Sprowadziliśmy  niektóre 
zięgi ,  które  o  leczeniu  chorób  piszą.  Ze  w  sobie ,  ile 
pisane  dla  wieśniaków,  pospolicie  proste  i  łatwe  sposoby 
leczenia  zawierają  y  chwyciliśmy  się  ich  tym  bardziej , 
ile  że  się  wszystko  skutecznem  doświadczeniem ,  i  na 
poddanych  i  na  czeladzi,  sprawdziło. 

Lekarski  kunszt ,  według  zdania  mojego ,  nie  tak 
bardzo  trudny,  jak  się  być  zdaje.  Uczynili  go  podobno 
umyślnie  takim  lekarze,  aby  tjrm  większy  osobom  swoim 
szacunek  sprawili,  a  zatem  i  korzyść.  Przyrodzenie  w 
działaniach  swoich  prostym  idzie  torem  :  ten  dobrze 
uważany  nauczyć  nas  powinien ,  czego  używać,  czego 
się  strzedz.  Wstrzemięźliwość  najlepszą  do  zdrowia 
prezerwatywą;  kto  przeciw  niej  wykracza ,  później  lub 
prędzej ,  zawsze  szkodować  musi. 

Narzekamy  na  teraźniejsze  wieki,  iż  ludzie  są  w  nich 
słabsi ,  niżeli  przedtem  byli ,  a  zatem  krócej  żyją. 
Wiek  nic  nie  winien,  świat  się  nie  zestarzał,  my  naszym 
niedołęźnościom  dajemy  przyczyny  ,  my  sami  sobie 
krócimy  życie.  Żarłoczność,  pijaństwo,  rozpusta ,  nie- 
wcza»,  trawią  siły  tym  bardziej  w  tym  wieku ,  im  prę- 
dzej mtodzież  nasza  na  wolność,  a  przeto  na  nasycenie 
żądz  wychodzi.  Dawniej  panna  w  lat  dwadzieścia  Mika 
idąca  za  mąż,  w  samej  właśnie  po^ze  do  stanu  matień- 
skiego  szła  :  teraz  częstokroć  i  w  czternaitym  roku 
matką  t  nie  trzeba  się  więc  dziwować ,  ii  zbyt  wczesne 
owoce  do  właściwej  pory  nie  dochodzą.  To ,  co  się 
dzieje  z  córkami ,  dzieje  się  i  z  synami ;  widzimy  też 
trzydziestoletnich  starców,  a  gdy  ci  ostatki  zgrzybia- 
łego przed  czasem  wieku  w  małżeństwie  prowadzą, 
czegóż  się  spodziewać  nad  niepłodność,  lub  płód  ni- 
kczemny i  niedługowieczny  ? 

Z  tych  i  innych  podobnych  rozmów  nieznacznie 
przyszedł  dyskurs  o  sposobach,  jakiemi  zdrowie  zacho* 
wać,  ażeby  poratowania  lekarskiego  nie  potrzebowało. 
Namieniłem  już ,  rzekt  Pan  Podstoli,  iż  wstrzemięźli- 
wość najlepszym  jest  sposobem  :  im  się  bardziej  od 
niej  oddalamy,  tym  większy  szwank  zdrowie  cierpi.  W 
pospolitem  używaniu  wstrzemięźliwość  znaczy  zachowa- 
nie miary  właściwej  w  każdej  rzeczy.  Tak  zbytki  wido- 
czne ,  jako  i  te ,  które  wewnątrz  nas  są ,  a  o  zmysły  się 
obijają ,  równie  zdrowiu  szkodliwe.  Żal  zbyteczny 
częstokroć  zabija ,  radość  niekiedy  równie  szkodzi , 
gniew  gwałtownie  wzrusza,  zazdrość  wewnątrz  ssie; 
zgolą  ile  żądz  mieszających  umyst,  tyle  przyczyn  sła- 
biących  zdrowie. 

Namieniłem  już  o  zewnętrznych  zbytkach,  jakie  są 
pijaństwo ,  żarłoczność ,  rozpusta ,  niewczas.  Uwaga 
zawczasu  ostrzega,  jak  się  gwałtownym  wzruszeniom 
opierać.  Pelkie  mazym  obyczajności  mędrców  są  zięgi, 
a  co  najwiękue  rozumu  wysilenie  przenosi,  święte  re- 
ligji  obowiąiki,  nie  tylko  wzruszeniom  nieprawym,  ale 
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przyczjDom  wzruiseń  takowych  tapobiegają,  i  kiadą 
metę.  Tych  świętych  przepisów  chwycie  się  jak  najnaiU 
niej  potrzebą,  nie  z  tą  podlą  myclą,  abyśmy  przeto 
zdrowie  zachowali  ;  ale  cel  wyższy  uazczęsliwiając 
umysi,  przyda  w  dodatek  i  czerstwosć  zdrowia.  Spokoj- 
ność  więc  wewnętrzna,  która  z  dobrego  sumienia  po- 
chodzi,  ta  żądz  porywczość  uśmierza ,  radość  wznieca, 
wzruszenia  tłumi,  zgoia  czyni  człowieka  szczęśliwym  ze 
wszelkich  miar.  Mens  sana  in  corpore  saWy  wedfug  da- 
wnej powieści,  10  grunt  człowieka ;  a  o  zdrowia  dobrze 
nasz  Kochanowski  powiedział : 

Szlachetne  zdrowie, 

Nikt  się  nie  dowie  t 
Jako  smakujesz, 

Aż  się  zepsujesz. 
Tam  człowiek  prawie. 

Widzi  na  jawie, 
I  sam  to  powie, 

Że  nic  nad  zdrowie 
Ani  lepszego, 

Ani  droższego. 
Bo  dobre  mienie, 

Perły,  kamienie. 
Także  wiek  młody, 

I  dar  urody, 
Miejsca  wysokie. 

Władze  szerokie. 
Dobre  są ,  ale 

Gdy  zdrowie  wcale  t 
Gdzie  nie  masz  siły. 

I  świat  nie  miły. 

Cały  rodzaj  ludzki  pisze  się  w  tej  mierze  z  Kochano- 
wskim ł  więc  i  ja,  rzekł  Pan  Podstoli,  tak  kończę  żąda- 
nia moje,  jak  i  on  wiersz  ten  o  zdrowiu  : 

Klejnocie  drogi. 

Mój  dom  ubogi, 
Oddany  tobie, 

U  lubuj  sobie. 

II.  Ciągnąc  dalej  rozmowę ,  opowiedziałem  Panu 
Po^tolemu  niektóre  uszczerbki  na  zdrowiu ,  które  mi 
csęstokroć  i  przykrość,  i  bojaźń  przynoszą.  Rozśmiał 
iię  mówiąc  t  dziękuję  wielce  W  Panu,  iżeś  mnie  doktor- 
•twem  uczcił.  Gdy  pacyent  defekta  opowiada,  lekarz 
powinien  dać  na  to  uczoną  rezolucyą;  na  tę,  iż  się  wedle 
reguł  zdobyć  nie  mogę,  powiem  to,  co  wiem  z  uwagi  i 
doświadczenia.  Człowiek  ,  codo  powierzchowności 
zmyślnej,  zwierze  jest  dość  mdłe.  Nie  zapędzajmy  się 
stąd  w  niewczesne  narzekanie:  tak  się' podobało  Stwórcy, 
więc  tak  być  należało,  i  tak  nam  najlepiej.  Za  niedo- 
iężnością  sił  naszych  idą  derekta,  kalectwo,  choroby, 
niektóre  z  przypadków,  wiele  z  rodziców,  najwięcej  zaś 
z  naszej  przjrczyny. 

Uzbrajać  się  więc  zawczasu  trzeba,  i  capomagać  w 
cierpliwość  :  choćbyśmy  albowiem  najżywszą  czerst- 
wosć mioli,  starość  jest  chorobą,  która  nas  strawi.  Po 
tej  przemowie  na  zagadnienie  WPana  tak  odpowiadam: 
iż  z  opisu  słabości  jego  wnoszę ,  żeś  zdrów.  Chciałem 
przerwać  mowę ,  ale  mnie  prosił  o  cierpliwość ,  i  tak 
dalej  rzecz  prowadził.  Kiedy  przyczyny  chorób  istotne, 
choroby  s  nich  idące  prawdziwe,  ale  nazwać  chorobą 


nie  można  tego,  co  nam  się  tak  zdaje,  t  w  rzeczy  nie 
jest.  Chorować  przez  imaginacyą,  nie  jest  podział 
prostego  gminu  :  rodzaj  ten  dziwactwa  uszlachcony  jesl 
pacyentami ,  albo  rozumnymi ,  albo  wysokiego  stanu. 
Choć  więc  kogo  hipokoodrykiem  nazwać  przyjdzie, 
urażać  się  o  to  nie  powinien,  bo  jest  w  cechu  dyslyn- 
gwowanym. 

Jakie  są  skutki  tej  choroby  mniemanej,  i  jakie  przy- 
czyny, opowiem ;  zawczasu  jednak  ostrzegam,  iż  'mó- 
wiąc o  przyczynach  w  fizyczne  nie  wchodzę ,  ani  mi  w 
nie  wchodzić  należy.  Nie  mam  wiadomości  lekarskiegn 
kunsztu  ,  a  choćbym  i  miał  jakiekolwiek ,  nie  sądzę  je 
być  tak  grunlownemi,  iżbym  się  na  nich  zasadzać  miał. 
Przyczyny  n-ięc  hipokondryi  moralne  pockfi|a|  z  dwóch 
źródeł  przeciwnych  sobie,  z  ustawicznego  prdlbiowania, 
lub  z  ustawicznej  pracy.  Do  pierwszego  rodzaju  należą 
damy,  lub  zniewieściali  mężczyźni.  Stan  próżnowania 
wprawia  w  nudności,  z  nudności  w  niedołężność,  z  tej  w 
prawdziwą  chorobę.  Rozpieszczone  zbytkami  oaobjL 
czułość  muszą  mieć  większą  nad  innych,  a  stąd  oo  «ię 
drugiemu  zdawać  będzie  fraszką,  innym  rzeczą  trwolą44 
i  straszną  :  mierna  boleść  ledwo  trwałego  człowieka 
obrazi ,  rozpieszczonemu  nieznośna.  Stąd  wyrazy  ich 
zawsze  są  z  przysadą,  tak  dalece,  iż  gdyby  im  wierzyć 
można,  wszystko,  cokolwiek  się  im  trafia,  niewczesne  i 
straszliwe.  Sląd  najmniejszych  wzruszeń  trwożliwe 
tłumaczenia ,  przywidzenia  tego  ,  czego  nie  masz ,  po- 
większenia tego,  co  jest :  zgoła  z  fraszki  rzecz  okropna. 
Trwożliwość  i  pomięszanie ,  same  przez  się  osłabić 
mogą ;  cóż  dopiero ,  gdy  jest  nieco  prawdziwego  osła- 
bienia? Przez  zbyt  rozżarzoną  imaginacyą  rzecz  poto- 
czna staje  się  nadzwyczajną ,  a  powiększając  mniemane 
niebezpieczeństwo,  ki^  prawdziwemu  nakoniec  wiedzie. 

Drugi  rodzaj  podległych  hipokondryi ,  zbytecznie 
pracujący.  Niecito  są,  którzy  ręczne  roboty  czynią ,  i 
owszem  pospólstwo  tej  choroby  nie  zna  :  ale  tu  prace 
brać  trzeba  z  jpatężenia  myśli  zbytecznego,  co  się  u  ludzi 
udooych,  lub  zbyt  zatrudnionych  interesami  często- 
kroć trafiać  Głową,  jak  móv»i  si^  pospolicie,  pracują 
takowi ,  i  wysilenia  myśli  przywodzą  ich  do  tego  stanu. 
Jak  więc  w  gnoenych  zbyteczna  z  jednej  strony  czułość, 
t  drogiej  nudność  przyczyną  choroby ;  tak  w  pracowi- 
tyiii  aprehensya  z  przewidzenia  złych  skutków  takąż 
samą choroł>ę  sprawia.  Pierwsi  mało,  albo  nic  nie  my- 
śląc ,  zbytecznie  czują ,  drudzy  nadto  myśląc  podpadają 
dziwactwu. 

Przyzwyczajeni  do  roztrząsania  głębokiego  rzeczy , 
toż  samo  roztrząsanie  gdy  ku  sobie  obrócą,  więcej 
widzą ,  niż  jest  w  istocie  :  trwożliwość  powiększa  mnie- 
mane niebezpieczeństwo ,  a  coraz  się  dalej  zaciekając  , 
odkrywa  widoki  fatalne  i  okropne.  Być  własnym  leka- 
rzem dobrze  jest,  ale  to  się  tylko  rozumieć  ma  o  uważa- 
niu tego ,  co  nam  szkodzi ,  aby  się  ustrzedz  :  ale  chcieć 
się  samemu  leczyć,  rzecz  niebezpieczna  zbyt  trwożli- 
wym. Według  bowiem  imaginacyi  swojej  rozżarzonej , 
mniemając  rzecz  większą,  niżli  jest,  lekarstw  właściwych 
temu  mniemaniu  zażywać  będą,  a  zatem  przesadzą 
miarę,  i  lekarstwo  stanie  się  trucizną. 

Rzadki  jest  takowy  człowiek,  któryby  się  co  do  zdro- 
wia ściśle  ezaminując  ,  nie  znalaył  nakoniec ,  iż  mu  cze- 
goś nie  dostaje.  Nie  dzieje  się  to  dla  tego,  iżby  w  rzeczy 
samej  chorował,  ale  to  jesl  dzieło  imaginacyi  iywej. 
Wystrzegać  się  więc  trzeba  zbytecznego  w  tej  mierze 
nad  tobą  zastanowienia .^Usilność  myśli  rozrywkami 
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ncBciwemi  sinniejtiad  ,  skrz^tnoćć  poraucić ,  roztro* 
pnjch  lekarsów  zdaniom  wierzyć ,  ■  nie  trzymać  o  lo- 
bic,  ii  gdyśmy  w  jednej  nauce  biegli ,  taż  biegtoać  do 
wazystkicb  aię  nauk  i  kunsztów  ściąga. 

Jest  jeszcze  i  pfttrwszym,  i  dmgim  już  wspomnionym 
powszechna  przyczyna  do  hipokondrycznej  choroby  ,  a 
ta  jest,  bójaźń  śmierci.  Ktokolwiek  mówi,  iż  się  śmierci 
Bielma,  kiamie.  Wzrnszenie  trwożliwe  na  widok  skoń- 
Meoia  każdemu  stworzeniu  żyjącemu  i  poznawająęemu 
wiaściwe  t  i  lubo  nie  tylko  religia ,  ale  i  sam  rozum  , 
byleby  nieuprzedzony,  utwierdza  nas  przeciwko  bojażni 
zupełnego  zniszczenia ;  przecież  odraza  od  śmierci,  Irwa 
wewuątrijotat. 

Ci ,  kyfll'  fafszywą  filozofią  wsparci ,  trwogę  śmierci 
międzj j^iy  warami  gminu  kfadą,  sami  są  gminem,  i  na 
tem  i^  odwaga  zawisia,  iż  lepiej  od  innych  umieją 
kryć  bojażń  twoje.  Nie  wykorzeniać  więc  tę  bojażń  , 
ale  ją  zmniejszać ,  tojeft  w  przystojnych  granicach 
trzjrmać  należy  :  a  tak  i  co  do  umysłu  utrzymywać  nas 
będzie  w  trwodze  pożytecznej,  gdy  nam  dalsze  po  sobie 
idące  skutki  na  pamięć  przywiedzie  :  i  co  do  zdrowia 
nie  nadto  okropnością  swoją  strasząc ,  oszczędzi  gwał- 
towne wzruszenia  ,  i  zbyteczną  o  zachowanie  życia 
troskliwość ;  zgoła  w  lym  nas  postawi  atanie ,  który 
jeden  z  dawnych  rymolworców  najpożądańszym  csło- 
wieka  osądził  losem  :  Summum  nee  metuas  dimi ,  mc 
oples. 

III.  Przyjechał  do  Pana  Podstolego  jeden  z  fą^i*- 
dów  któregora  był  jeszcze  nie  widział.  Człewiek  podeszły, 
rzezki ;  jednak  z  ubioru  gustownego  ,  i  z«  sposobu 
obcowania  znać  b}'ło ,  że  dworak.  Dawnyto  był  Pana 
Podstolego  przyjaciel  :  stąd  źródło  obfite  rozmowy  o 
różnych ,  które  się  im  wspólnie  zdarzały ,  okoliczno- 
ściach i  przypadkach ,  a  osobliwie  w  młodości ;  nad 
czem  aię  sędziwi  ludzie  za  zwyczaj  najmilej  lubią  zasta- 
nawiać. Gość  nasz  w  powieściach  swoich  najczęściej 
wapominał  nieboszczyka  pana ,  u  którego  dworu  był 
aaarazałkiem. 

Poznawszy  się  z  nim,  w  kilka  dni  po  jego  przyjeździe, 
gdyśmy  byli  sami ,  prosiłem  go ,  żeby  mi  raczył  opo- 
wiedzieć, jaki  był  sposób  rozrządzenia  domu  pana  tego, 
u  którego  przebywał.  Tak  więc  mówić  pOcz4^  :  Pan  mój, 
byłto  jeden  z  tych  panów,  którzy  j)rawdzłwie  godni  być 
panami.  Włości  miał  i  liczne  i  obszerne  :  łaska  królów 
nadała  mu  królewszczyzny ,  i  stopień  wysoki,  a  on 
umiał  i  powagę  stanu  swojego  utrzymać,  i  dochodów  na 
dobre  użyć.  Gdym  do  niego  przyszedł,  a  juzem  był  u 
innych  panów  pierwej  służył ,  na  pierwszym  wstępie  , 
rzekł  do  mnie,  iż  wiedział  dobrze,  jakem  się  gdzieindziej 
sprawiał,  i  dla  tego  mnie  z  chtccią  przy  boku  swoim 
mieści.  Uczynił  mnie  więc  marszałkiem. 

Pensye  u  naszego  dworu  nie  były  znaczne ,  ale  za- 
płata punktualna ,  odzież  dobra ,  każdy  zaś  był  o  tem 
pcwen ,  iż  byleby  dobrze  służył ,  na  całe  życie ,  uczciwe 
według  stanu  swojego  opatrzenie  zyska.  Trzymał  pan  w 
postępowaniu  z  nami  miarę  ,  między  zbyt  dumną  repre- 
zentacyą  i  poufałością  nienależytą.  Uniżał  się  niekiedy 
do  obcowania  z  najniższym,  ale  gdy  tego  było  potrzeba, 
umiał  on  dać  uczuć  i  najpirrwszym  ,  iż  był  panem. 
Każdy  z  nas  miał  przepisano  swoje  obowiązki,  ale  te 
ściągały  się  do  zwyczajnych  okoliczności,  nie  zaś  które 
się  przypadkiem  zdarzyć  mogły-  Wypełniający  wiernie 
to,  co  mu  było  zlecono ,  z  twarzy  pańskiej  mógł  wyczy- 
tać swoje  aprobacyą  :  wykraczający  zrazu  przcatrze- 


żony,  potem  naganionj,  niepoprawujący  się  dalej,  tracił 
służbę  bez  powrotu. 

Pełen  czułych  względów  pan,  niekiedy  zdawał  się  nie 
postrzegać  drobniejszych  przywar  :  upokorzenie  wy- 
kraczającego miękczyło  go,  nigdy  zaś  do  okrutnych  kar 
i  pastwienia  się  ,  jakem  się  tego  gdzieindziej  i  nadto  na- 
patrzył, nie  przystępowano  u  niego.  Często  mawiał ,  ii 
chce  być  usłużonym  z  dobrego  serca,  i  to  nie  ras 
powtarzał ,  iż  kogo  bajażń  tylko  kary  wzrusza ,  ten  do- 
biTgo  pana  nie  godzien.  Jakoż  zyskał  to  obficie,  czego 
pragnął,  im  łaskawszy  byi,  tym  bardziej  był  kochanym, 
tak  zaś  dobrze  usłużonym,  iż  wielekroć  sam  z  zadziwie- 
niem postrzegał ,  jak  go  uprzedzano  nawet  w  lem ,  co 
rozkazać  miał. 

Odprawa  największą  byfa  karą  u  naszego  dworu ,  ale 
rzadko  aię  ten  przykład  nadarzał.  Stąd  poszło ,  iż  ów 
dobry  pan  zestarzał  się  z  domownikami  swoimi,  a  ci 
patrząc  się  na  niego,  jakby  lat  swoich  nie  ciuli,  więkazą 
pokazywali  rzezkość  w  usłużeniu  jemu ,  niż  nowo  przy- 
byli. Punkt  honoru  zakładali  sobie  w  tem,  ażeby  świeżo 
przybyli ,  nie  przewyższali  ich  w  czujności ;  ci  wzajem- 
nie starali  się  o  to ,  iżby  od  dawniejszych  nie  byli  prze- 
wyższeni ;  a  z  tej  wzajemnej  troskliwości ,  wypływał 
skutek  usługi  pilnej  i  zdalnej.  Nie  miał  zwyczaju  niebo- 
szczyk pan  patrzyć  obojęlnem  okiem  na  usilność  sług 
twoich  i  każda  przysługa  ściągała  względy,  i  choć  uilnie 
częstokroć  ukontentowania  twojego  nie  wyrażał,  tp6j- 
rzenie  jego  uprzejme  dawało  uczuć  każdemu,  iż  była 
baczność  na  dobrą  usługę. 

Pewen  był  każdy ,  iż  albo  na  wyższy  i  zyikowniejszy 
stopień  pośliniony  będzie,  albo  choć  tię  i  w  tym  samym 
zostanie,  pożytki  się  jego  zwiększą :  gdy  zaś  choroba  lub 
kalectwo  uczyniło  którego  niezdatnym  ,  natychmiast 
obmyśliwano  mu  taki  stan,  w  którymby  mógł  przyzwoite 
sytuacyi  swojej  usługi  czynić  ;  albo  gdy  do  żadnych 
sposobnym  nie  był,  opatrywano  go  na  resztę  życia  tak, 
iżby  żadnej  przykrości  nie  uczuł.  Do  wdów  i  pozostałych 
dzieci  po  śmierci  każdego  z  czeladzi  rozciągała  się  ludz- 
kość nieboszczyka  pana.  Dawano  wdowom  połowę  tego, 
co  mężowie  brali ,  dzieci  zaś  zczasem  według  każdego 
ochoty  i  sposobności ,  uczyły  się  kuntzlów  i  rzemiosł , 
lub  też  do  szkół  oddawane  bywały. 

Że  mi  był  wspomniał  Pan  Skarbnik ,  iż  każdemu  z 
dworu  dawana  była  na  piśmie  inslpukcya  ,  jak  się  spra- 
wować miał ;  prosiłem  go ,  ażeby  mi,  jeśli  je  miał ,  uży- 
czyć raczył.  Obiecał  lo  uczynić ,  i  wkrótce  po  odjeździe 
jego  ,  odebrałem  je  •  niektóre  z  nich  tu  kładę ,  a  te 
tą  Kommissarza ,  Marszałka ,  Plenipotenta  i  Pokojo- 
wych. 

KOMMISSARZ. 

■  Zawiadowanie  powszechnem  gospodarstwem  ,  a 
zatem  pilna  baczność  na  niższych  urzędników  do  go- 
spodarstwa użytych,  istotnym  jest  obowiązkiem  kom- 
missarza. 

«  Od  dobrego  mienia  poddanych  ,  całość  fortun 
zawisła  :  lak  więc  intratę  utrzymywać  i  pomnażać 
należy ,  iżby  dziedzic  z  krzywdy  poddanych  nie  ko- 
rzystał, a  ci  w  panu  swoim  wsparcie,  zasilenie  i  obronę 
znaleźli.  Pierwszy  Tiięc  obowiązek  tego,  który  pana 
zastępuje  ,  przykładać  się  do  uszczęsliwiena  podda- 
nych ;  ^ifesli  po  nim  następujący  jest  przymnażać 
intraty  ,  tak  jej  przymnażać  ma ,  iżby  na  tem  poddani 
nie  tckodowaii. 
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«  Dóbr   w  arenda  nie  pnisctam  ,    bo   poddanjch 
«  moich  kochani  •.  wiem  cas  iż  polrzeba  nadto  sscsęsli> 

•  we^  przypadku ,  ikhy  arendars  t^  miai  Indzkość 
«  wsgl^em  poddaństwa,  którą  pan  ich  własny  mie<!  po- 

•  winien.  Spuszczać  si^  na  takowe  rzadkie  przypadki 
«  roztropnosi!  nie  każe  :  na  to  więc  namiestników  cho- 
c  wam  ,  aby  mnie  zastępowali  w  tem  «•  czego  i  dla  rozle* 
t  gtosci  dóbr ,  i  dla  obowiązku  stanu  mojego ,  czynid 
t  sam  przez  się  nie  mogę. 

•  Corocznie  majętności  wszystkie  objeźdiaó  ma  Pan 

•  Kommissarz  ,  a  nie  spuszczając  się  na  opowiedze- 

■  nia  Ekonomów  ,  Podstarościch  ,  sam  przez  się  wej- 

■  rzec  ma  we  wszystko  ,  najmniejszej  części  nie  opu> 

•  szczając. 

(  Gdzie  zjedzie  do  majętności ,  najpierwcj  o  to  wyba> 

•  dywad  się  ma ,  czyli  poddani  nie  są  ucitnieni  przez 
»  urzędników.  Odda  ścisły  rachunek  Panu  Bogu ,  gdy 

•  przed  panem  krzywdę  najostalniejszego  z  kmiotków 
I  utai  :  na  niego  albowiem  spuścitem  pieczołowitość  , 

■  którą  o  każdym  z  nich  mieć  powinienem. 

«  Nie  ma  mieć  z  sobą  więcej  ekwipażu  nad  kolaskę  i 

■  wózek  ,  w  koUkce  cztery  ,  w  wózku  koni  dwa.  Obroki 

•  gotowemi  pieniędzmi  płacić  będzie  ,  na  to  albowiem 

•  ma  wyznaczony  coroczny  dochód  przy  swojej  zapłacie. 
I  Zapłata  jego  jest  znaczna  {  a  to  dla  tego  ,  aby  kwito- 
«  wego,  kontraktowego,  zgoła  żadnego  daru  od  urzędu  i. 

■  ków  i  poddanych  nie  wyciągał. 

«  Przemysł  w  gospodarstwie  dobry  jest :  ale  nagan- 

■  ny,  gdy  zbytni.  Nad  takowym  zastanawiać  się  należy, 
t  który  niezbyt  kunsztowny  i  niekosztowuy.  Projekta 

•  takowe  w  gospodarstwie  wielkie  nadzieje  wznoszą,  ale 
«  co  obiecały,  nie  dotrzymują,  a  co  gorsza,  zamiast 

•  zarobku  ,  stratę  przynoszą.   Nie  zakazuje  się  prze- 

■  mysł,  ale  trzymając  się  reguł  roztropności  i  doświad- 

■  czenia,  niech  się  zbytecznie  nie  rozpościera. 

«  Małemi  rzeczami  gardzić  nie  trzeba ,  nie  ujmie  to 

•  powagi  Panu  Rommissarzowi,  gdy  się  o  drobne  części 

•  gospodarstwa  spyla,  gdy  oprócz  powszechnych  prze- 

•  pisów,  wejdzie  w  szczególne ,  czylito  potrzeby ,  czyli 

•  rozterki ,  lub  uciski  poddanych.  Cierpliwie  słuchać 
«  ma  !  rzeczy  wi^szej  wagi  panu  przełożyć ,  pomniejsze 
c  ułatwić,  żeby  się  każdemu  według  sprawiedliwości 
I  zadosyć  uczyniło.  Przez  to  też  tak  długo  na  każdem 

•  miejscu   przebywać  powinien,   póki   lego   potrzeba 

•  wyciągać  będzie  (  nie  na  przechadzkę  albowiem  posła- 

•  nyjest. 

•  Wejrzeć  ma  w  sposób  życia  i  postępowania  eko> 

•  nomów,  podstarościch ,  i  innych  urzędników,  jeśli 
c  niekonlenci  z  zapłaty  ,    inszych   zysków   z  krzywdą 

■  pańską  i  poddanych  nie  szukają.  Gdy  się  winnymi 

■  znajdą,  niech  wrócą,  co  zle  nabyli  :  niekarni,  niech 
f  miejsce  stracą. 

•  Budynki   gospodarskie   w  jak    najlepszym    stanie 
I  być  utrzymywane  mają  :   na  to  kosztu  żałować  nie 

■  potrzeba ,  jako  leż  na  inwentarz  i  inne  istotne  po« 

•  trzeby.  Ale  też  z  drugiej  strony  należy  mieć  baczność 

•  na    to ,   iżby   budynki   nie   były   nadto   kosztowne. 

■  Wspaniałość  godna  jest  śmiechu ,  gdzie  się  bez  po- 

•  trach]  wydaje.  Niech  urzędnicy  uczciwie  i  wygodnie 

•  mieszkają,  niech  bydło,  drób',  ma  należyte  przytule- 

■  nie.  Zboże  niech  w  szpichrzach  i  gumnach  trzyma  się 
c  bez  szkody  :  więcej  gospodarstwo  nie  wydi^a. 

•  Wieleby  jeszcze  było  w  szczególności  do  wyrażenia, 
«  zostawuje  się  to  przezorności  i  baczeniu  Pana  K.om- 


c  raissarza,  który  coroczny  obchód  zakończywszy,  stan 
«  dóbr   panu   należycie ,  i  jak  najdokładniej  opisany 

•  oddać  ma. 

MABSZAŁEK. 

■  Rządca   dworu ,  pana   zastępuje  (   powinien  więc 

•  przywdziać  na  siebie  osobę  jego  ,  a  zatem  powagę 

■  przyzwoitą  urzędowi  zachować ;  tak  jednak  czynić  to 

•  ma,  iżby  zbylecznością  reprezentacyi  podległych  so- 

•  bie  nie  zrażał  :  ale  'miarkując  gdzie  czego  używać 
c  należy,  ani  się  pospolitowat  z  tymi,  którymi  rządzi, 
I  ani  też  dawał  im  nadlo  czuć  ciężar  władzy  swojej. 

c  Dwór  liczny  wielorakie  rodzaje  ludzi  *#  sobie  za- 

•  wiera,  stąd  rozmaite  sposoby  i  myślenia  i  dkiałania. 

■  Poznać  je  gruntownie  obowiązkiem  jest  MariMłka : 

■  z  tego  albowiem  poznania  to  wynikać  będzie ,  iż  ka- 

•  żdego  według  sposobności  jego  użyje,  a  przeto  nie 

•  stanie  się  ani  zbyt  uciążliwym,  ani  nadto  pobłaża- 
I  jącym. 

I  Mając  sobie  powierzoną  pieczołowitość    pańską, 
«  niech  to  sobie  w  myśl  wpoi,  iż  urząd  jego  wielkiej 

•  roztropności  w  dziafaniu  wyciąga.  Żeby  więc  uspra- 

•  Wiedliwił   wybór  pański  ,    przywdziać  powinien  na 

•  siebie  postać  jego,  i  czynić  naówczas,  nie  co  passya  i 
«  uprzedzenie,  lecz  co  ścisfa  powinność  pana  każdego 
4  względem  czeladzi  swojej  czynić  każe.  Powinność  la 

■  bard/o  wiele  szczególnych  obowiązków  w  sobie  za- 
«  wiera  :  poznać  je  wszystkie  ,   a  zatem  wykonywać 

■  inaczej  nie  można ,  tylko  po  należytej  uwadze,  na 
«  ezas,  osoby  i  okoliczności,  inaczej  i  z  najlepszą  inten- 

•  cyą  pobłądzić  można. 

t  Wystrzegać  się  ma  uprzedzeń;  a  przeto  niespra- 

•  wiedliwego  wyboru  jednych  nad  drugich.  Częstokroć 

■  dobrze  służący  nie  umie  zwierzchnie  pokazać  ochoty 

■  swojej  :  są ,  którym  przyrodzenie  nie  dało  sposobno- 

•  ści  do  okazania  zwierzchnie,  co  wewnątrz  ich  szacowne 
f  jest.  Po  większej  części  ci  co  zle  myślą ,  mają  talent 

•  dobrze  się  pokazywać  na  oko.  Każdego  więc  z  czeladzi 
I  dobrze  ma  pierwej  poznać  ten ,  klóremo  dozór  nad 

•  niemi  zlecony  :  poznać  zaś  nie  może  bez  zapatrywania 
c  się  pilnego,  i  zastaąpwienia  uważnego  nad  każdym; 

•  przyjdzie  zaś  do  t^go  poznania  ,  sądząc  każdego  w 

■  szczególności  po  wtasnemjego  działaniu.  Ten  sposób 
«  poznania  ludzi  nieprędki,  ale  pewny. 

■  W  każdem  zgromadzeniu  jest  zazdrość,  nienawiść, 
c  a  stąd  częste  do  starszych  odwoł)wania  i  skargi.  Gdy 
I  je  rządca  dworu  odbierać  będzie,  niech  się  uprzedzę- 

■  niem  nie  uwodzi,  ani  pozorami,  choćby  się  najdokła- 
I  dniejsze  wydawały ,  ale  uważnie  ,  roztropnie  ,  bez 
t  pośpiechu,  niech  rzecz  roztrząsa  i  poznaje.  Gdy  spra- 

•  wiedliwe  przyczyny  oskarżenia  uzna,  niech  natych- 

•  miast  złemu  zabieży  :  jeżeli  się  zaś  Tałsz  w  zarzutach 

•  {Mikaże,  niech  zgromi  polwarcę  i  ukarze,  a  wtenczas 

•  wróci  się  spokojność,  i  jemu  samemu  ubędzie  przy- 
I  krości  i  pracy. 

•  W  rzeczach  mniejszej  wagi  sam  przez  się  rozsądzić 

•  może,  w  celniejsz^ch  udawać  się  ma  do  pana,  któremu 

•  stan  dworu  w  czasach  na  to  wyznaczonych  dostate- 

•  cznie  przełoży,  i  codziennie   rano  dla    dyspozycyi 

•  wewnętrznej  przychodzić  nie  omieszka. 

■  Z  karami  śpieszyć  się  nie  powinien,  ani  w  nich  być 

■  zbyt  surowym.  Gdy  postrzeże ,  iż  łagodność  na  złe 
«  wychodzi,  niech  się  uda  do  ukarania  -.  gdy  ui  i  ten 
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c  tpotób  nie  pomoże,  niech  pAna  otlrseie,  ażeby  albo 

■  surowsza  kara  nasląpila,  albo  niechcący  się  poprawin, 
«  oddalony  od  utiug  zottaf. 

■  Jak  ziym  ukaranie ,  tak  dobrym  należy  się  po* 
c  chwata  1  nagroda.  Niech  chwali  zabiegi,  ochotę, 
i  wierność ,  żeby  i  cnotliwy  czui  skutek  cnoty  swojej , 
«  i  inni  pobudsali  się  do  naśladowania.  Praeklodając 

■  panu   stan  dwom ,   niechaj   wiernych  i  pilnych  w 

■  szczególności  nie  przepomina ,  ażeby  wiediiai  pan , 
i  jakową  każdemu  w  czasie  nagrodę  obmyślić. 

PLENIPOTENT. 

«  Urząd  Plenipotenta  wielkiej  pilności  wyciąga.  Gdy 
«  mu  się  dobrego  mienia  czujność  powierza ,  jestto 
«  znakiem,  iż  powierzający  nie  tylko  o  umiejętności, 

■  ale  i  cnocie  jego  przekonany  jest  zupefnie.  Zawodziło 
c  i  zawodzi  częstokroć  innych  to   porywcie  pr>eko- 

•  nanie. 

■  Trzeba  mieć  doskonafą  prawa  umiejętność ,  kto  aię 

•  trgo  urzędu  podejmuje ,  a  przytem  pilność  w  ttrse- 
t  żeniu  caiości  dobrego  mienia,  które -mu  jest  powie- 
t  rzone.  Powinien  mieć  strażnik  ioteressów  przywiąza- 
i  nie  do  tego,  któremu  usługi  swoje  ofiarował;  ale  to 
«  przywiązanie  niech  nie  będzie  takowe  ,  któreby  t 
«  uszczerbkiem  sumienia  mogło  zysk  przynosić  :  krzy« 
t  wda  cudza  trwale  nie  bogaci.  Niech  ostrzeże  Fan 
t  Plenipotent,  gdy  rzecz  niesprawiedliwa  z  niujej  strony: 

•  fałszywy  to  punkt  honoru  złą  sprawę  wygrać.  W 
t  obojętnych,  niech  ile  możności ,  rzecz  objaśnia ,  a 
c  choćby  i  dobre  było  prawo  z  mojej  strony,  wolę 
t  ugodę,  choć  ze  slratą,  niż  pieniactwo  z  zyskiem. 

c  Składy  papierów  prawnych,  których  mu  się  dozór 
«  powierza,  są  najszacowniejszym  każdego  obywatela 

•  skarbem.  Trzymać  więc  archiwum  należy  porządnie  i 
I  bezpiecxno.  Inwentarz  ich  jak  najdokładniejszy  uczy- 

•  nić,  i  tak  wszystkie  ułożyć,  iżby  się  każdy  papier  od 
I  razu  znalazł.    Wydawać   dokumentów    innym ,    bez 

■  wiedzy  mojej,  nie  ma  :  u  siebie  nawet  te  tylko  ma 
c  trzymać,  które  koniecznie  potrzeba  każe. 

■  Starych  charakterów  czytanie ,  wiadomość  języka 

•  ruskiego,  rzeczy  są  wielce  potrzebne  każdemu  Pleni* 
«  polentowi.  Sekret  i  roztropność,  przymioty  właściwe 
«  być  powinuy  tym,  którym  się  rzeczy  wielkiej  wagi  po* 
«  wierzają. 

POKOJOWA  MŁODZIEŻ. 

■  Niech  wiedzą,  iż  są  w  szkole,  w  której  douczać  się 

■  mają  tego,  czego  nie  umieją  :  a  nadto  jeszcze  sposo* 
t  bić  się  do  tego,  jak  się  z  ludźmi  obchodzić  należy. 

•  Nie  są  wuli  swojej  panami,  nic  zatem  czynić  nie  mają 

■  bez  wiedzy  tego,  któremu  są  w  dozór  oddani.  Czcić  w 
t  nim  maj<\  zwierzchność ,  i  być  przekonanemi ,  iż 
«  władza  rodziców  i  starszych  na  niego  zlana  jest.  Za 
I  czcią  idzie  posłuszeństwo ,  jak  nojściśltysze  t  niech 
«  więc  będą  powolni  na  nauki  i  przestrogi,  i  chęć  mają 
«  korzystania  z  tego,  co  się  dla  ich  pożytku  i  dobra 
;  czyni. 

t  Obowiązki  religji  przodkują  wszystkim  innym.  Nie 

■  będą  dobrymi  obywatelami ,  jcsii  nie  będą  'dobrymi 

■  Chrześcianami.    Być    zaś    dobrym    Chrześcianinem 

•  nie  zawisło  od  wiedzenia,  ale  od  czynienia  tego,  co 

•  Bóg  przykazał. 


fl  Mając  sposobność  do  ćwiczenia  się  w  naukach , 
I  niech  z  niej  korzystają  :  człowiek  dobrze  urodzony,  a 

■  nierozsądny  i  ginpi,  zakałą  jest  krwi  swojej. 

c  W  tfczciwem  posiedzeniu  niech  reaztę  niezgra* 
c  tmości  domowej  i  «skolnej  tracą.  Grzeczność  powsae* 
I  chnym  jest ,  prawda ,  przymiotem ,  zdatna  jednak 
c  wielce  między  ludźmi. 

t  Kompanij  lekkich,  nieprzystojnych,  wystrzegać  tię 
t  mają,  i  zbytecznej  z  równymi  sobie,  bardziej  zaś 

■  jeszcze  z  niższynii,  poufałości. 

I  Ospalstwo ,  nieochędóztwo ,  karty,  flaszka  ,  gubią 

•  młodzież :  niech  się  zawczasu  uczą  wystrzMgać  tego, 

■  co  tuz  obrócone  w  nałóg ,  całego  życia  nieszczęściem 

■  być  może. 

fl  Czasu  nadaremnie  trawić  nie  godzi  się.  Ten,  który 
4  będzie  zbywał  od  usług,  obrócony  być  ma  na  ćwiczę* 
t  nie  tię  w  naukach. 

■  Są  wyznaczone  godziny  dla  tztuk  kawalerskich  , 
I  opuszczać  ich  nie  mają. 

c  Jeżeliby  mlał\tóry  gust  do  jakiego  uczciwego  kun- 
c  szttt,  jakoto:  muzyki,  rysunku,!  1.  d.  nie  zabroni  ma 
t  tię  w  tej  mierze  ćwiczenia,  byleby  nie  zabierało  czasu 
I  pożyteczniejszym  rzeczom  wyznaczonego. 

•  Bojaźń  kary  niech  nie  będzie  im  pobudką  do  czy* 
I  nienia  dobrze ;  takowa  mysi  podła,  niegodna  postać 

•  w  umyśle  obywatela  sposobiącego  się  w  wolnym  na* 

■  rodzie  do  usług  publicznych.  Ten  ma  być  cel  ich  starań 

•  i  usilności,  'kłęby  z  nich  Bóg  miał  chwałę,  ojczyzna 
f  usługę,  familia  zaszczyt. 

IV.  Zwyczaj  był  ściśle  zachowany  w  domu  Pana  Pod* 
slolego,  iż  i  przed  stołem  i  po  stole,  modlitwę  każdy  po 
cicho  czynił,  gdy  zaś  był  Duchowny,  dawał  błogosła- 
wieństwo. Żem  tego  w  miastach  nie  widział ,  pottrzegt 
gospodarz,  iż  z  pierwszego  razu*pokazałembyt  jakowes 
zadziwienie  t  trafiła  tię  raz  o  tym  zwyczaju  wzmianka,  i 
tak  mówił. 

Nie  jest  teraz  rzeCi  grzeczna  modlić  tię,  a  zwłaszcza 
kiedy  nie  w  kościele  :  ale  że  grzeczność  do  rzeczy  istot- 
nych nie  należy,  lepiej  być  mniej  grzecznym,  a  czynić 
dobrze.  Przed  stołem  wzywa  się  pomoc  boża,  żeby  bło* 
gosławił  mającym  brać  posiłek,  po  stole  dziękuje  się 
Opatrzności  jego,  iż  użycza  strawy  stworzeniu  swojemu. 
Ojcowie  nasi  zachowywali  ściśle  to,  co  im  ich  przodko- 
wie bogobojni  podawali  ku  działaniu.  Jakoż  idąc  bitym 
śladem,  mniej  prawda,  mieli  poloru,niż  my,  ale  więcej 
cnoty. 

Okazywać  powierzchownie  nabożeństwo  nie  jest  hi* 
pokryzyą ;  wtenczas  się  ona  obwieszcza ,  kiedy  to,  co 
się  działa,  nie  zmierza  ku  chwale  bożej,  ale  żeby  pa* 
trzący  nas  poważali  \  lecz  kiedy  Chrześcianiu  nie  wsty* 
dzący  się  Ewanielji  obowiązki  swoje  widocznie  pełni , 
nie  powinien  mieć  wstrętu,  choć  widzi,  iż  się  z  niego 
naśmiewają.  Stateczność  mężna  poprawia  częstokroć 
naigrawającego  się,  i  czyni  wyśmiewacza  naśladowcą. 
Dziękować  Panu  Bogu  za  jego  dary  nigdy  nadto  nie 
można.  Czytamy  w  dawnych  dziejach ,  iż  poganie  na 
cześć  bogów  przy  początkach  uczty  czynili  ofiary,  lejąc 
pierwiastki  trunków ;  a  dla  czegóż  miałoby  to  być  u 
Chrześcian  pośmiewiskiem,  co  u  bałwochwalców  nawet 
byio  obrządkiem  ? 

■oda,  wyraz  przedtem  nieznajomy,  oznacza  nowy 
sposób  dzkiinia,  wszczęty  od  znacznych,  naśladowany 
przez  niższych.  Nie  żleby  to  było,  iżby  panowie  raczyli 
się  niekiedy  ud  lem  laslanowić,  iś  s  nich  waór  insi 


.    J 


336 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


biorą :  nie  sprzeciwiałyby  tiQ,  albo  priynajmniej  nie 
lak  ocKywiście  mody  obowiązkom. 

Wyszliśmy  zatem  na  podwórze,  i  jeszcze  o  modach 
rozmowa  utrzymując,  zaczął  opowiadać  Pan  J>odstoIi , 
jako  nie  dawno  byia  w  ich  domu  paui  jedna  wdowi , 
która  ustawiczuie  mieszkając  w  mieście,  odwiedziwszy 
też  cudze  kraje,  chciała  po  kilkunastoletniej  niebytności 
majętność  swoje  odwiedzić.  Na  dwa  miesiące  przed  nią 
przybył  tapiiier  Francuz,  żeby,  jak  mówiła  nam  potem 
sama,  dziczyznę  dawną  jej  zamku  jakożkolwiek  prze- 
kształcił. 

Odwiedziła  nas  w  kilka  doi  po  swojem  przybyciu,  i 
ledwośmy  ją  mogli  poznać,  nie  dla  tego,  iżby  się  zna- 
cznie zmieniła  na  twarzy,  od  tego  czasu,  jakeśmy  ją 
ostatni  raz  widzieli ;  ale  sposób  mówienia  ,  chodzenia  , 
stroju,  tak  dalece  był  dawnemu  przeciwny  ,  iż  wcale 
nie  zdawała  się  być  tą,  klórąśmy  dawniej  znali.  Pier- 
wsze rozmowy  zaczęły  się  od  pożałowania  wiMsiaków, 
którzy,  prawda,  mówiła,  niewinne  życie  pędzą,  ale  ta 
jednakowo  niewinność,  jej  zdaniem,  tak  nudna,  iż  lepiej 
być  mniej  niewinnym,  a  lepiej  się  bawić. 

Wpadł  na  plac  Paryż,  i  dopiero  dała  się  nam  słysieć 
miodopłynność  jej  wymowy.  Reszta  świata  step,  pusty- 
nia ,  dzikość ,  barbarzyństwo  t  w  tem  tylko  jednem 
miejscu  ludzie  i  życie.  Zgoła  jak  się  razwszcząt  dyskurs, 
o  jego  niepojętych  delicyach,  trwałwciążażpoki  wprzód 
nas,  jąnakoniec  nieznacznie  sen  nie  zmorzył.  Nazajutrz, 
że  b}ła  Niedziela,  a  o  dziesiątej  zwyczajnie  w  parafji 
msza  się  zaczyna,  posłaliśmy  do  niej,  dając  znać  o  lem  : 
ale  panna  siożebna  odpowiedziała,  iż  Jejmość  jeszcze 
śpi.  Szedłem  więc  sam,  i  mówiłem  pannie,  iżby  Jejmość 
obudziła,  oznajmując,  iż  czas  na  mszą  *.  odebrałem  wkró- 
tce przez  pannę  odpowiedź,  iż  Jc-jmość  niemoże  jechać, 
ponieważ  chora  na  migrenę. 

Zatrwożyłem  się  tą  wiadomością  :  a  gdyśmy  po 
skończonem  nabożeństwie  wrócili  do  domu,  a  jam  wraz 
z  żoną  chciał  chorą  odwiedzić,  żarliśmy  ją  przy  goto- 
walni  w  najzupełniejszem  zdrowiu  i  bardzo  wesołą. 
Powinszowałem  tak  prędkiego  uzdrowienia  ;  a  widząc, 
iś  gdyśmy  wchodzili,  miała  ziąikę  w  ręku,  wnosiłem 
•ohie,  iż  nabożeństwo  u  siebie  odbyła.  W  tem  obróci- 
wszy się  do  mnie  rzekła  •  ach  i  jaksżto  szkoda,  że  WPan 
po  francuzku  nie  umiesz  1  cóżto  zanieoszacowany  ten 
Rajnal  I  jakżeto  on  na  zobobony  powstaje ,  i  zięży 
łaje  I  Aż  miło  czytać ;  a  do  tego,  handlu  się  człowiek 
każdy  z  niego  nauczyć  może,  i  wiedzieć,  skąd  do  nas 
przychodzi  pieprz,  cynamon  i  gałka  muszkatowa;  jakto 
Hiszpani  wojowali,  jakto  zabijali  Murzynów  ;  na  świecie 
nie  masz  nic  piękniejszego,  jak  ta  ziążka. 

Nie  miałem  co  odpowiedzieć,  nie  czytawszy  ziążki , 
ale  mi  się  dziwne  zdawało  połączenie  zabobonów  z  gałką 
muszkatowa.  Dalej  dyskurs  damy  owej  był  o  prostocie 
naszych  ojców,  o  parafiańsiwie,  o  dewotkach,  a  że  i  tu 
trzeba  było  coś  wspomnieć  o  Paryżu,  powiadała,  jak 
tam  są  niektóre  kościoły,  do  których  po  południu  na 
mszą  zjeżdżają  się  damy:  ale  dodała,  czasem  naprzy- 
ktad  raz  w  miesiąc,  albo  w  dwa  miesiące.  Tam  nim  się 
ziądi  ze  mszą  uwinie,  formują  partye  na  cały  dzień,  ^i- 
dzą  się  leż  czasem  z  takiemi,  z  któremi  widzieć  się 
gdzieindziej  byłoby  z  niewygodą,  albo  i  niebezpieczno  : 
zgoła  data  nam  dostatecznie  do  zrozumienia,  jaks^est 
niezgrabność  parallaństwa  naszego.  Po  okledzie  odje- 
chała do  siebie,  a  gdyśmy  w  kilka  dni  chcieli  ją  odwie- 
dzić, dowiedzieliśmy  się,  iż  znowu  anuioiut  tygodnio- 


wem  wieśniactwem,  zastawiwszy  dwie  wsi  odjechała. do 
miasta. 

V.  Była  rozmowa  o  poszanowaniu,  które  się  od  młod- 
szych, starszym  należy.  Rzekłem,  iż  cześć  należytą 
przełożonym  wyrządzać  trzeba,  ale  kiedy  też  starsi 
zbytniego  poszanowania  wyciągają ,  zdrożność  ta  w 
nich  jest  godna  nagany.  Dodałem,  iż  tej  przywarze  byli 
nieco  podległymi  przodkowie  nasi,  a  stąd  zamiast  usza- 
nowania sobie  winnego,  wdrażali  podłośćw  umysły  tych, 
nad  którymi  mieli  przełożeństwo. 

Nie  jestem  ja  ślepym  uwielbiaczem  starożytności  , 
odpowiedział  Pan  Podstoli :  ludzie  byli  zawsze  ludźmi, 
^  a  zatem  podlegali  zdrożnościom  i  błędom.  Może  więc 
przesadzali  dawniejsi  w  wymaganiu  czci  zwierzchniej  , 
ale  przeciwny  temu  przesadzaniu  zbytek ,  tojesl  nie- 
wczesna ze  starszymi,  czyli  to  wiekiem,  czyli  urzędem , 
czyli  krwią  poufałość,  nierównie  większej  godna  na- 
gany. 

Cześć  zewnętrzna  sama  z  istoty  swojej  nic  nie  znaczy. 
Nadaliśmy  jej  rzeczywistość,  przywiązując  do  znaków 
powierzchownych  oświadczenie  szacunku  i  poszanowa- 
nia. Z  wielorakich  powodów  uszanowanie  pochodzi :  te 
najsprawiedliwsze,  które  każą  czcić  wiek,  urząd,  dosko- 
nałość, i  w  wyższym  stopniu  pokrewieństwo.  Nie  zdaje 
mi  się ,  iżby  potrzeba  stwierdzać  dowodami  uszano- 
wanie winne  starcami ,  urzędnikom ,  mędrcom  ,  ro- 
dzitom  :  rzecz  jest  oczywista ,  i  wsparta  odgłosem 
wieków. 

O  tem  więc  rzecz  moja  będzie  na  zagadnienie  W  Pana, 
mówił  Pan  Podstoli,  jaki  środek  w  uszanowaniu  trzy- 
mać, żeby  nie  wyszło  na  podłość,  a  ustrzegło  się  pou- 
fałości. A  naprzód  przypominam  sobie  powieść  ojca 
mojego :  bądź  poszanowania  godnym,  a  będziesz  szano- 
wany. Zdaje  mi  się,  iż  w  tym  wyrazie  zawiera  się  wszy- 
stko.  Ludzie  z  przyrodzenia  dość  są  sl^onni  do  czci : 
ale  trzeba,  iżby  ją  poprzedzało  zawsse  cuś  takowego, 
coby  zadziwiło  niezwyczajnością jakowąś ;  inaczej  nigdy 
dzielnie  ujętymi  nie  będą,  a  choć  oświadczą  cześć  , 
działanie  to  będąc  z  odrazą,  straci  swoje  właściwość. 
Wracając  się  więc  do  tego,  co  się  wyżej  wspomniało,  w 
każdym,  którego  stan  poszanowania  wyciąga,  potrzebne 
jest  przyłożenie  się  jego  własne,  a  dopiero  będzie  praw- 
dziwie, i  statecznie  szanowanym. 

Wiek  sędziwy  zawsze  i  sprawiedliwie  winne  sobie 
poszanowanie  odbierał.  Czci  się  w  starcach  wiadomość 
rzeczy,  umysł  żywością  passyj  nieuprzedzony,  gruntow- 
ność  sądzenia  o  rzeczach,  poznanie  ludzi  przewlekłem  do- 
świadczeniem nabyte.  Cześć  ta  wielorakiemi  sposobami 
obwieszczać  się  ma.  Skłaniaj  się  przed  siwą  głową,  mówi 
pismo  Boże ,  a  w  tym  wyrazie  przepis ,  jak  zwierzchnie 
starce  czcić.  Osłabione  w  iekiem  siły  potrzebują  ochrony  i 
wsparcia  ,  w  młodszych  je  znaleźć  powinni  :  nakoniec  i 
to  w  uszanowanie  starszych  wchodzi ,  żeby  wieku  ich 
przywary  znosip ,  ulegać  ile  możności ,  i  nie  dawać  im 
uczuć,  iż  mogą  się  stać  przykrymi.  Jeżeli  te  obowiązki 
uciążliwe  niekiedy  zdawać  się  mogą ,  przypomnijmy 
',  sobie  naówczas,  iż  i  my  aUrymi  być  możem  ,  a  w 
owej  porze  pragnęlibyśmy  ażeby  tak  się  z  nami  obcho- 
dzono. 

Rządcy  narodów  namiestnikami  są  bożymi ,  a  urzę- 
dnicy fdti  miejsce  zastępują  t  winniśmy  im  więc,  oprócz 
posłuszeństwa,  uszanowanie  takie,  jakie  ich  urzędowi,  i 
naszej  podległości  przystoi.  N  ie  będzie  podłe,  gdy  się  w 
tych  dwu  obrębach  zamknie  i  zmieści. 
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Dofkonaltiym  od  nas,  cxy  to  w  cnocie,  cxy  w  nance, 
sprawiedliwiej  uszanowanie  winniśmy ,  ile  że  doskona* 
iosc  nie  jest  skutkiem  przypadku ,  jak  wiek  ,  wola  slar- 
ssego  i  unąd.  Sami  priez  się  sprawcami  są  szacunku 
swojego ,  a  przeto  tym  uprzejmiej  i  znamieniciej  sz«no> 
wanymi  byd  mają.  Dawniejsi  odprawowali  dalekie  piel- 
crtymstwa ,  ieby  mogli  korzystać  z  widoku  ,  przykłada 
i  nauk  znamienitych  mężów  -.  jakoż  na  dobre  im  wycho* 
dzifa  takowa  pieczołowitość ;  stawali  się  albowiem  podo* 
bn3nni ,  albo  przewyższali  tych ,  których  naśladować 
pragnęli. 

Najuroczystszy  i  najściślejszy  jest  obowiązek  szano* 
wania  rodziców  :  choćby  go  nie  przepisywała  religia 
prawo,  samo  go  przyrodzenie  w  serca  nasze  wpaja  i 
wdraża.  W  uszanowaniu  rodziców  mieszczą  się  wyżej 
wspomnione  obowiązki  gdy  zwłaszcza  i  cnotą  są  zna- 
mienici,  do  pobudek  zaś  przybywa  wdzięczność.  Zle 
czynią  rodzice ,  którzy  chcąc  nadto  rozciągać  władzę  i 
powagę  swoje,  morzą  bojażnią,  albo  przynajmniej  sła* 
bią  w  dzieciach  miłość  ku  sobie ;  ale  i  w  tem  zdrożni , 
gdy  uwiedzeni  nierozmyślnem  przywiązaniem  ,  więcej 
im  dozwalają  do  siebie  poufałości,  niż  przystoi.  Zczasem 
ta  złe  skutki  przynosi. 

Trudno  teraz  w  posiedzeniach  modnych  rozeznać 
rodziców ,  a  dzieci ;  i  gdyby  nie  wiek  czynił  różnicę  , 
I  rzeczby  była  prawie  niepodobna.  Miłość  powiadają , 
nie  potrzebuje  zewnętrznych  wyrazów  i  oświadczeń , 
a  powagą  się  zraża;  i  owszem  im  jest  prawdziwsza  i 
czulsza  ,  tym  wydatniejsze  rodziców  poważenie ,  nie 
z  bojażni  podłej ,  lecz  r  przywiązania  i  szacunku.  Nie 
zdaje  mi  się  więc  ,  rzekł  nakoniec  Pan  Podstoli ,  przy- 
zwoite pospolitowanie  się  rodziców  z  dziećmi :  nie  trzeba 
ich  surowością  zbyteczną  odrażać ;  ale  też  nie  należy 
poufałością  psuć. 

YI.  Dano  znać  do  dworu ,  iż  kmieć  jeden  już  w  lata 
podeszły  ,  któregośmy  pokilkakrotnie  byli  odwiedzili , 
•  zachorował.  Poszła  natychmiast  do  niego  Pani  Podsto- 
<  lina,  a  że  jej  się  zdał,  ile  przy  zgrzybiałym  wieku ,  stan 
jego  niebezpieczny,  posłano  do  miasta  po  doktora, 
który,  jak  twierdził  Pan  Podstoli,  wielkie  miał  doświad- 
czenie, i  pospolicie  w  okolicy  wzywany  bywał. 

Przykładem  się  może  nazwać  stanu  swojego  ,  rzekł 
Pan  Podstoli,  szacowny  len  starzec,  który  zachorował. 
Jeszcze  od  czasów  dziada  mojego  sprawuje  gospodars- 
two ;  a  że  w  pracy  pilny,  wstrzemięźliwy  i  przemyślny , 
do  takiego  stanu  przyszedł ,  iż  może  się  nazwać  w  całej 
okolicy  najmajętniejszym.  Jegoto  jest  dóm  ,  niedaleko 
kościoła,  gdzieśmy  byli.  Tak  jak  innym,  i  jemu  chciałem 
stawiać  mieszkanie ,  ale  przyszedł  do  mnie  i  rzekł  t  po- 
stawię ja  dóm ,  jaki  pan  każe  ,  ale  za  mój  grosz;  mam  z 
łaski  Pan  Boga  tyle,  iż  mnie  to  nie  obciąży.  Opowie- 
działem mu  więc,  jaki  madom  wystawić,  i  stanął  wkrótce 
taki  jaki  WPan  widziafeś. 

Uprzedzenie  to  jest  fałszywe,  mówi f  dalej  Pan  Po- 
dstoli ,  iż  nie  trzeba  dozwalać  t(>go ,  iżby  się  chłopi 
nadto  dobrze  mieli.  Jakież  bowiem  są  pobudki  tako- 
wego niepozwalania  ?  Pierwsza ,  powiadają  przeciwnicy 
chłopów  ,  ta  ,  iż  nadto  dobre  mienie  wprawia  w 
krnąbrność  ,  a  przeto  w  nieposfuszeńslwo  ;  powtóre  , 
iż  otwiera  drogę  zbytkom  ;  polrzecie  ,  iż  odstręcza  od 
pracy. 

Na  każdy  z  tych  zarzutów  łatwa  odpowiedź.  W  mocy 
jest  pana  uskromić  krnąbrność  poddanego;  kto  umie 
rządzić,  pierwiastkom  złego  zabieżeć  potra6.  Otwiera 


dobre  mienie  drogę  do  zbytków.  Trzeba  pierwej  usta- 
nowić, co  nazywamy  zbytkiem  u  chłopa.  Jeżeli  to 
będzie,  iż  dobrze  mieszka,  przystojnie  odziany,  i  strawę 
ma  należytą ,  byleby  granic  stanu  i  możności  swojej  nie 
przeszedł,  wykroczenia  żadnego  nie  popełnia.  A  choćby 
niekiedy  i  więcej  sobie  pozwolił ,  byleby  4akowa  nad- 
zwyczajność zbyt  częstem  powtarzaniem  nie  przywo* 
dziła  go  ku  znacznej  szkodzie ,  nieludzkość  jest  bronić 
komu  użycia  zapracowanej  własności  swojej. 

Na  trzeci  zarzut,  iż  dobre  mienie  wprawia  w  le- 
nistwo ,  doświadczenie  odpowiedzią.  Im  kto  więcej  co 
zarobił ,  tym  bardziej  na  zarobek  chciwym  jest ,  a  żąda- 
niu takowemu  bez  pracy  dogodzić  nie  podobna.  Kmieć 
dobrze  się  mający,  że  przez  czeladź  powinność  odpra- 
wia ,  nie  ma  przeto  pan  przyczyny  naglić  go  samego  do 
roboty.  Powinność  jest,  iżby  pracę  dla  pana  odbył,  ale 
nie  mass  tego  dokładu ,  iżby  sam  przez  się  pracować 
miał.  Bóść  to  dla  dziedzica ,  hib  possessora ,  iż  czynsze 
i  pańszczyzna  ściśle  się  odb3rwa  ,  więcej  wyciągać ,  nie- 
ludzkość. Zdaje  się  nam  być  chłop  bogatym  ,  kiedy 
odziany  wygodnie ,  i  w  domu  dość  uczciwym  mieszka  > 
niechbyśmy  przyrównali  tylko  możność  jego  i  wygody, 
z  tem  co  mają  zagraniczni  chłopi  ,  znalazłoby  się , 
iż  w  porównaniu  jednego  z  drugim ,  to  ,  co  my  zowiemy 
bogactwem ,  prawie  jest  nędzą ;  a  przecież  ciągłem  daje 
się  to  widzieć  doświadczeniem ,  iż  lubo  majętni  i  wygo- 
dnie żyjący ,  nie  są  krnąbrnymi  postronni  chłopi ,  ow- 
szem przemyśloiejsi  i  pracowiisi  od  naszych. 

I  to  jeszcze  trzeba  wziąć  na  uwagę  ,  co  się  ma  rozu- 
mieć przez  krnąbrność  :  jeżeli  albowiem  źródłem  jest 
nieposłuszeństwa,  godna  kary.  Ale  jeżeli  upomnienie 
się  o  własność,  przełożnie  krzywdy,  nazywać  będziemy 
krnąbrnością ;  natenczes  znać,  iż  chcemy  mieć  w  stania 
bydlęcym  poddanych  naszych ,  a  zapomniawszy  o  ludz- 
kości ,  zysku  tylko  choć  przez  najniegodniejsse  spo- 
soby, szukamy. 

Wypływa  z  tego  ,'co  się  mówiło ,  nek(  dalej  Pan 
Podstoli ,  ta  dotąd  jeszcze  na  obie  strony  oieugrunto- 
wana  i  nieobjaśniona  kwestya  :  czyli  lepiej  poddanych  w 
dawnej  podległości  zostawić ,  czyli  uczynić  wolnymi  f 
Naprzód  niewola  przez  się ,  tojest  ściśle  wzięta  ,  nie  ma 
u  nas  miejsca ,  nie  zgadza  się  albowiem  i  z  prawem  i 
religią.  Stan,  w  którym  nasi  poddani  byli  dotąd  ,  zary- 
wać,  prawda,  zda  się  nieco  na  niewolą;  z  tem  wszy- 
stkiem  prawa  określiły  jej  ostrość. 

Przyznać  nie  bez  wstrętu  i  żalu  należy ,  iż  wielu  pa- 
nów tak  nielitościwie  gnębili  poddanych,  iż  sprawiedli- 
wie równać  ich  można  było  z  niewolnikami;  ale  też  byli 
takowi ,  którzy  czuli ,  iż  ludźmi  byli ,  i  ludzi  mieli  pod 
władzą.  Zostawuję  statystom  ułatwienie  z  obustron 
wznoszących  sie  trudności :  mnie  się  zdaje ,  iż  zdatniej 
poddaństwo  osłodzić  ,  niż  go  znii>ść.  Albo  też ,  jeżeli  do 
uwolnienia  poddanych  przystąpić  mamy ,  starajmy  się 
pierwej  uczynić  ich  sposobnymi  do  czucia  i  korzystania 
z  tego  daru  ;  a  dopiero,  gdy  będą  w  tym  stanie,  nadajmy 
im  z  własnością  takową  wolność ,  jaka  im  ma  być  przy- 
zwoita. 

VII.  Nie  często  odwiedzał  Pana  Podstolego  X 
Pleban,  zatrudniony  obowiązkami  urzędu  swojego,  już 
też  i  laty ,  a  bardziej  pracą  zwątlony ;  kiedy  do  dworu 
przychodził,  starałem  się,  ile  możności,  z  rozmów  jego 
korzystać. 

Gdy  więc  dnia  jednego  Pan  Podstoli  pocztą  zaba- 
wiony,  do  siebie  odszedł,  poszliśmy  s  X  Plebanem  do 
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ogrodu  {  i  gdy  prcytifa  WEmianka  o  wisycie  owej 
modnej  pani ,  liądi  Pleban  rseki :  tmutny  to  jest  wielce 
widok ,  zapatrywać  si^  na  to ,  jak  coras  bardziej  pobo- 
żność riabiejef  i  przepisy  religji  są  zaniedbane.  W 
zakąlacb  wiejskich  jeszcze  jad  niezbożnosci  zarazy 
swojej  nie  wywiera ,  ale  jak  słyszy  w  miastach  celolej- 
szych,  w  familiach  zacnych ,  miodzież  nihyto  polerowna  , 
a  niebaczna,  talentów  danych  sobie  od  Pana  Boga  na  lie 
używa. 

Dobry  jest  i  zdatny  niekiedy  zwyczaj ,  szukać  za  gra- 
nicą poloru ,  ale  nie  na  tem  polor  zawisi ,  żeby  cnotę  i 
religią  tracić.  Nie  tak  wi^  na  podróże  zagraniczne  na- 
rzekaćtrzeba,  jak  na  ich  złe  użycie.  Wysilają  się  rodzice 
na  koszt  f  częstokroć  uciążliwy  w  pomiernym  majątku , 
gdy  dziatki  swoje  do  cudzych  krajów  wyprawują.  Odej- 
mują sobie  samym,  żeby  dogodzić  chęci  wydoskonalenia 
potomstwa  swego.  Posyłają  syny  Iwoje  do  państw,  gdzie 
rząd  dobry  •  a  mysi  ich  jest  U,  iżby  oni  przypatrując  się 
dobremu  gdzieindziej  rządowi,  sami  też  stawali  się 
rcądnemi.  Wysyłajądo  pabstw,  gdzie  kunszt  rycerski 
kwitnie,  żeby  się  ich  dzieci  zasilały  duchem  swobodnym, 
i  uczyły  ob3rwatelstwa. 

Po  kilkuletniem  a  bardzo  kosztownem  pielgrzymowa- 
niu ,  rzadki  dóm ,  któryby  się  z  powrotu  zbyt  koszto- 
wnego pielgrzyma  ucieszył.  Poprzedzają  peregrynanta 
listy  dłużników ,  a  opłaciwszy  sowicie  poilróż  zmart- 
wieni rodzice,  tę  tylko  korzyść  odnoszą  z  przybyłego  w 
dóm  swój  gościa  ,  iż  krajem  swoim  gardzi ,  im  poszano- 
wania winnego  nie  oddaje ;  a  zamiast  poczciwych  mazym 
i  sentymentów,  w  których  był  wychowany ,  nowe  jakieś 
przeciwne  zdania  obwieszcza.  Co  miał  dobrego  w  ojczy- 
źnie ,  zapomniał  i  porzucił ,  co  najgorszego  za  granicą 
znaleźć  mógł,  przyniósł. 

Chce  udawać  Francuza  przez  lekkomyślność,  Anglika 
przez  dziwactwo,  Włocha  przez  wykręt ;  nie  pomniąc 
na  to ,  iż  nie  w  złem,  ale  w  tem  co  dobre  i  uczciwe,  na- 
śladować innych  potrzeba.  Trz^otostwa  wstydzi  się 
Francuz  doskonały ,  gardzi  dziwactwem  roztropny  An- 
glik, kocha  rietelność  uczciwy  Włoch.  Do  takich  się 
udawać  peregrynauci  nasi  powinni.  Nie  na  komedye 
posyłają  ich  do  Paryża,  nie  na  biegi  końskie  do  Londy- 
nu ,  nie  na  intrygi  do  Włoch.  Widząc  zle  gdzieindziej, 
niech  się  uczą  z  tego  widoku  poznać ,  jak  zdrożności 
strzedz  się  należy ,  a  niech  usilność  na  to  jedynie  obró- 
cą, jak  postronnych  w  dobrem  naśladować. 

Ntadawoemi  czasy,  mowł  dalej  X  Pleban  ,  widziałem 
u  Pana  Podstolego  świeżo  przybyłego  z  cudzych  krajów 
młodzieńca,  którego  rodzice  o  mil  kilka  stąd  mieszkają. 
Powóz  wcale  inszy,  jak  nasze,  stangret  ani  po  naszemu, 
ani  po  niemiecku ,  służący  ustrojeni  po  dziwackiemu  , 
on  sam  jakowąśosobliwszą  postać  na  siebie  przywdział. 
Żem  wieśniak  ,  przypisywałem  zadziwienie  moje  z  tego 
widoku  zwyczajnej  nam  niewiadomości  (  udałem  się 
więc  do  mego  kolatora  Pana  Podstolego,  i  znalazłem  go 
równie  zadziwionego ,  choćto  on  nie  rai  i  w  Warszawie 
bywał. 

Chcąc  się  o  sposobie  myślenia  owego  panicza  dowie- 
dzieć Pan  Podstoli ,  wstęp  zaczi^  rozmowy  od  pytania , 
jakie  daje  zdania  w  szczególności  i  ogólnie  o  tem  , 
co  widział  w  peregrynacyi  swojej  :  i  dowiedzieliśmy 
się  z  odpowiedzi  przeplatanej  francuzczyzną ,  bo  jak 
twierdził,  rzecz  była  niepodobna  językiem  polskim 
niektóre  rzeczy  wyrażać,  iż  te  tylko  chwile  mianował  ży- 
ciem, które  za  granicą,  a  osobliwie  w  Paryżu  pri^pędził. 


Niepamiętam  ,  co  on  nam  dalej  bajał,  to  wiem,  iż  się 
rzecz  jedna  drugiej  nie  trzymała  t  iż  powziął  ton  decy- 
dujący, jakby  na  trybunale  siedział,  terminów  uczonych 
zażywał,  a  znać  było  z  aplikacyi  ich  do  dyskursu, 
iż  sam  nie  wiedział ,  co  one  znaczyły  t  na  nasze  zagad- 
nienia i  odpowiedzi  albo  śmiechem ,  albo  podniesie- 
niem ramion  odpowiadał;  a  gdy  nakoniec  zaczął  zie- 
wać ,  wstaliśmy  od  stołu  ,  ile  że  oprócz  słów  czczych , 
już  się  i  ku  blużnierstwom  zabierało ,  o  co  jakem  sły- 
szał, u  |»anów  nowomodnych  naszych  peregrynantów 
nietrudno.  Powrócił,  słyszę,  mimo  woli  rodziców  do 
cudzych  krajów,  i  siedzi  w  Paryżu  uwięziony  za  dłngi ; 
słyszałem ,  że  nasi  peregrynanci  często  takowe  miejsca 
odwiedzają. 

VIII.  Wszedłem  ras  do  pokoju  Pana  Podstolego  ,'  i 
postrzegłem  na  stole  spory  worek  czerwonych  złotych, 
które  liczył;  powinszowałem  tak  miłej  pracy,  a  gdym 
chciał  odejść,  zatrzymał  mnie.  Nie  częsty  to  widok  znaj- 
dować gospodarza  rachującego  pieniądze,  a  tym  rzadszy 
kiedy  rachuje ,  nie  żeby  wydał  ,  ale  żeby  schował , 
rzekł  Pan  Podstoli.  U  panów  się  to  nie  trafia  ,  albo 
bardzo  rzadko,  u  nas  szlachty  częściej-  się  napatrzyć 
można.  Pieniądze,  które  Pan  Podstoli  rachował,  h\ły 
z  procenta  od  summy,  którą  miał  u  jednego  z  sąsiadów. 

Dobrąe  mieć  wieś  dziedziczną,  mówił  Pau  Podstoli  , 
ale  i  to  nie  zawadzi ,  kiedy  jeszcze  jest  sumka  ,  od  któ- 
rej się  procent  bierze.  Rachowałem  właśnie  ten  procent 
posagu  żony  mojej ,  któregom  się  od  zamężcia  naszego 
nie  tknął ,  a  toż  samo  czyniąc  z  prowizyą ,  już  prawie  w 
trójnasób  przyczyniło  się  kapitału.  Po  śmierci  rodziców 
objąłem  tę  majętność,  w  której  sitodzę,  bez  żadnego 
długu,  i  znalazło  się  jeszcze  kilka  tysięcy  w  gotowiżnie, 
siostry  zaś  moje  były  wyposażone.  Postanowiłem  więc 
u  siebie  rok  cały  żyć  tą  gotowizną,  która  mi  się  dostała, 
całą  zaś  intratę  ze  wsi  przy  kończącym  się  roku  zebrać, 
i  tak  w  dalszym  czasie  miarkować  wydatki ,  iżby  zawsze 
jednoroczna  intrata  leżała  odłogiem. 
^  Com  sobie  ułożył ,  to  wypełniłem ,  i  do  lego  czasu 
zawsze  przeszłoroczną  intratą  żyję,  a  tegorocznej  nie 
tykam.  W  lat  kilka  pojąłem  moje  żonę,  i  wziąłem  posagu 
kilkadziesiąt  tysięcy  ;  że  zaś  intrata  majętnośei  mnjej 
znacznie  się  już  była  naówczas  powiększyła  ,  wyracho- 
wałem ,  iż  się  nią  i  z  żoną  uczciwie  obejść  będę  mógł. 
Lokowałem  więc  posag  w  ręku  poczciwego  człowieka ,  i 
na  dobrach  pewnych  ,  coroczną  prowizyą  obracając  w 
kapitał.  Wyposażyła  się  już  tym  zbiorem  procentowym 
starsza  z  córek  moich,  dla  młodszej  jest  posag  na  pogo- 
towiu, a  pierwiastkowy  wniosek  matki  z  tem,  co  da  Pan 
Bóg  jeszcze  przyzbierać ,  wyniesie  wartość  majętnofci 
na  której  siedzę ,  tak  dalece ,  iż  albo  się  druga  po- 
dobna tej  dla  drugiego  syna  kupi  ,  albo  jeden  z  nich 
objąwszy  wieś ,  drugiemu  się  równy  podział  dostanie  w 
gotowizuie. 

Skępstwo  jest  niegodziwe  i  podłe,  oszczędność  chwa- 
lebna i  pożyteczna.  Idż  ospalcze  do  mrówki,  mówi 
pismo,  uczą  nas  te  zwierzątka  przezorności  napotem, 
jak  zawczasu  potrzebie  należy  zapobiegać.  Mie  dość  na 
tem  co  mamy  dziś ,  trzeba  myślić  co  będzie  jutro ,  a 
nędza  nam  nie  dokuczy. 

Modna  edukacya  narobiła  bankrutów,  mówił  Pan 
Podstoli.  Co  po  sentymentach  kiedy  gtód  dojmie?  Kie 
ganią  się  sentymeuta,  ale  niech  będą  takie,  jakie  być 
mają,  a  natenczas  ustaną  potioritatts  i  licytacye,  które 
się  bardzo  pomiędzy  nami  zagęściły. 
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W  okoJic)r  tutejszej  ledwo  uą  która  majęloosć  utrzy- 
mała w  ręku  dawnych  dziedziców.  Jeden  wyuiurowat 
paiac,  i  muttai  go  xe  wsią  przedać,  bo  paiac  wieś  zjadł. 
Drugi  dwoje  tylko  zapust  w  Warszawie  odprawił,  a 
Daljcbmiasi  za  ostrygi  i  ipino  szampańskie  wieś  zatra- 
dowauo,  ressta  oa  trzecie* zapusty  poszła.  Pani  moja 
sąsiadka  wypiła  jędnę  wieś  na  wodzie  Spaskiej,  drugą 
w  Pirmoocie.  Pan  Czeruikiewicz  przesejmikował  dwa 
folwarki,  oa  trzecim  chowa  dwad/iescia  cztery  swory 
ogarów,  i  daiesięć  smyczy  chartów;  prawda,  ś«  naa 
zwierzyną  obsyła  ,  ale  podobno  niezabawem  trzeba  bę- 
dsie  dawać  la  to  jałmużnę.  Zgoła  rzadki  przykład  n  nas 
dobrego  rządu;  co  zarobili  ojcowie,  dzieci  tracą. 

Nie  sakodnje  na  lem  ojczyzna,  gdy  wydatki  nie  idą 
s«  kraj  ;  owalem  lepiej  naówczas  dla  wolnego  narodu, 
ii  niezmierne  panów  zbiory  idą  na  podział  między 
szlaclilę;  boicsno  jednak  patrzyć  na  Jaśnie  Oświeco- 
nydi.  Jaśnie  Wielmożnych  żebraków. 

I&.  Dzień  bjrł  urodzin  Pani  Podstoliny,  i  gdy  przy- 
•ledi  do  unie  rano  Pan  Podstoli,  postrzegłem,  iż  nad 
zwyczaj  byi  ustrojony.  Gala  u  mnie  dziś,  rzekł  wcho- 
dząp,  a  jeżeli  monarchowie  i  panowie  wielcy  wspaniale 
rocsoicę  narodzin  obchodzą,  czemużbyto  nam  ziemia- 
nom w  tern  ich  naśladować  niewolno  było?  Z  chęcią 
szedłem  za  przykładem  gospodarza ,  i  po  skończonym 
nnbożeńtwie  wraz  z  innymi  złożyłem  moje  powinszo- 
wanie. U  siołu  spełnialiśmy  rzęsisto  zdrowie,  zgoła 
diień  sessodł  wesoło. 

Gdy  tię  zbliżało  ku  wieczorowi,  że  czas  był  pogodny, 
wyszliśmy  na  podwórze,  i  zabawiliśmy  się  rozmową. 
Odszedł  był  Pan  Podstoli,  i  prosił,  abyśmy  na  niego 
ncaekali,  mówiąc  iż  wkrótce  nazad  przyjdzie.  Jakoż 
nie  długo  bawiąc  powrócił,  i  rzekł,  iż  już  czas  wrócić 
się  do  pokojów.  Sitliśmy  za  nim,  a  gdyśmy  byli  w  sieni, 
otworzyły  się  razem  drzwi  sali,  pokazała  się  muiyka, 
i  njrseliśmy  gości  pełno. 

Najmilszy  w  owem  zadziwieniu  widok  był  dla  Pani 
Podstoliny,  córka  z  zięciem  i  synowie,  których  na  dzień 
urodzin  matki  umyślnie  ze  szkół  Pan  Podstoli  spro- 
wadził. Z  gośćmi  się  bW  umówił,  iż  poza  ogród  zajeż- 
dżali, a  stamtąd  wchodzili  do  sali;  zgoła  lak  dobrze 
umiał  wszystko  ułożyć  i  ukryć  przed  nami ,  ii  sadzi- 
wienie  nasze  z  pierwszego  wejrzenia  było  tym  większe, 
im  rzece  mniej  spodziewana ,  s  przeto  attencya  męża 
dla  żony  tym  szacowni  ej  sza.  Bal  się  zaczął  gromadny, 
nad  zwyczaj  wesół  był  i  ochoczy  gospodarz,  a  zatem  i 
wszyscy. 

Po  wieczerzy  otworzono  z  nagła  okna  sali,  i  dał  się 
widiieć  ogród  cały  w  illuminacyi,  i  cyfry  solenizantki 
różnego  koloru  ognia  palące  się;  trwała  zatem  ochota 
późno  w  noc  z  powszechną  wszystkich  radością, 

Nazajutrz  niektórzy  się  z  gości  rozjechali,  zostali 
niektórzy  ;  a  gdym  miał  sposobność  mówienia,  rzekłem 
Panu  Podstoiemu,  iż  mnie  wczorajsra  ochota  równie  i 
sadaiwiła  i  zbudowała.  Wierzę  ja  temu;  odpowiedział, 
co  grzeczność  WPana  wyrażać  raczy,  ale  pozwól,  że- 
bym i  ja  się  też  temu  dziwił,  iż  się  WPan  dziwujesz. 
Rzeczy  tylko  nadzwyczajne  mają  prawo  dziwić  ;  cóż  zaś 
może,  albo  przynajmniej  cóż  być  powinno  pospolit- 
szego, jak  grzeczność  i  względy  wspólne  między  mał- 
żonkami? Złe  i  nowomodne,  bo  lo  jedno,  małżeństwa, 
powinny  t  tego  budować  się  ;  ale  tych ,  którzy  obo- 
wiązki stanu  swojego  pełnią,  takowe  rzeczy  nie  dziwią. 

Zawstydzać  nas  to  powinno,  mówił,  iż  dobrego  przy- 


kłady są  rzadkie  t  nie  trzeba  jednak  rozpaczać,  ii  co 
do  małżeństw  zła  moda  przejdzie,  wrócą  się  pomału 
dobre  dawne  czasy.  Grzeczności  i  polorowi  mniema- 
nemu zdają  się  obowiązki  małżeństwa  niejaką  ohydą ; 
i  dlatego  wedle  przepisów  wielkiego  świata ,  jak  oni 
mienią,  mąż  z  żoną  nigdy  się  razem  pokazywać  nie  po- 
winni :  a  gdy  je  nieprzewidziany  jakowy  przypadek  oa 
jedno  miejsce  sprowadzi,  tak  sobie  postępować  wspólnie 
mają,  żeby  nikt  postrseds  lego  niemógł,  czem  są  wzglę- 
dem siebie. 

Jeżeli  która,  ta  reguła  nader  ściśle  od  płci  niewieś- 
ciej zachowana  jest.  Aże  teras  pierwszym  małżonków 
obowiązkiem  jest  podległość,  choć  drugi  wewnętrznie 
nieradby  czynić ,  do  czego  przymuszony  jest ,  musi 
przecież  udawać  powierzchownie ,  iż  czyni  z  dobrej 
woli.  Prawdziwa  miłość  mniej  dba  o  powierzchowności, 
przecież  z  granic  przystojności  nie  wychodzi.  Stara  się 
i  w  najmniejszej  okoliczności  dać  poznać  osobie  kocha- 
nej, jakie  ma  do  niej  przywiązanie,  jaki  szacunek. 

Z  tych  powodów  starać  się  o  to  powinien  mąż,  ażeby 
nie  postrzegała  żona  jego ,  iż  zczasem  umniejsza  dla 
niej  względów,  i  owszem  szacunek  wspólny  przymnażać 
i  powiększać  coraz  bardziej  te  względy  i  ateocye  powi- 
nien. Przekonane  w  te^  mierze,  a  pełniące  to,  w  czem 
przekonane  są  małżeństwa,  nie  nazwą  stanu  swojego 
jarzmem. 

X.  Była  mows  u  stołu  o  wychowaniu  córek,  i  nader 
daskonale  w  tej  mierze  obwieszczała  nam  zdanie  swoje 
Pani  Podstolina.  Gdyśmy  potem  sami  z  Panem  Pod- 
stolim  rozmawiali,  o  temże  samem  ciągnęła  się  nasza 
rozmowa ;  wtem  tak  do  mnie  Pan  Podstoli  mówić  zacząf. 
Dawniej  mówiliśmy  już  o  tem,  rzekł,  i  gdym  w  tej 
materyi  zdanie  moje  przekładał,  pamiętać  WPan  mo- 
żesz, jakem  był  przeciwny  uprzedzeniu  ledwo  pie  po- 
wszechnemu dawniejszych  czasów,  iż  płci  niewieściej 
nauka  nieprzystoi.  W  lem  jednak  zdaje  mi  się  uczynić 
trzeba  niejakie  ostrzeżenie.  Nauka  potrzebna  jest  wszy- 
stkim bez  wyłączenia  płci ;  ale  w  szczególności  nauki 
biorąc,  jedne  niewiastom  równie  jak  i  mężczyznom, 
drugie  mężczyzoom  tylko  są  przyzwoite. 

Są,  jak  mówią,  excepcye  od  reguł  pospolitych,  a 
przeto  znajdować  się  mogą  i  znajdują  w  płci  niewieściej 
takowe  umysły ,  których  bystrość  gruntownością  u- 
twierdzona,  nie  tylko  wyrównać  mężczyznom  w  nau- 
kach, lecz  i  przejść  ich  może  :  ale  tem  samem,  iż  są 
ezcepcyą  od  reguły,  przykłady  takowe  są  rzadkie.  W 
podziale  przymiotów  między  płcią  a  płcią;  lej,  której 
zostawiona  zwierzchność,  nadana  gruntowność,  wstrsy- 
małość,  odwaga,  rozważenie  ;  wszystkie  z  istoty  swojej 
potrzebne  ku  pierwszemu  swojemu  przeznaczeniu.  Po- 
wolność, wdzięk,  słodycz,  żywość,  łagodność ,  zgoła 
sposobność  do  tego  wszystkiego,  co  serce  ująć  i  wolą 
skłonić  może  :  to  było  i  jest  wiecznym  podziałem  pici 
towarzyszącej  a  podległej.  Na  tych  istotnych  funda- 
mentach zakładać  należy  wszystko,  co  się  dzieje  ku  wy- 
doskonaleniu osób  oboje j  płci. 

Trzeba,  ażeby  płeć  niewieścia  była  oświecona,  ale 
niech  tak  będzie  oświecona,  jak  być  powinna,  jak  jej 
przystoi.  Urodzone  do  podległości,  zawczasu  do  niej 
sposobione  być  mają :  żeby  się  zaś  sposobiły,  trzeba 
iżby  z  pierwszem  uczuciem  poznawały,  do  czego  są 
przeznaczone ;  poznawać  zaś  będą,  kiedy  się  im  wcseś- 
nie  przełoży  ich  powinności ;  a  te  przekładania  przy- 
kładami wsparte  zostaną. 


Po  tem^  co  si^  religji  i  obyczajności  tycie,  mogą, 
owtiem  powinny  następować,  nauki  :  kratomowttwa, 
rymotworttwa,  jeografji,  historyi.  Filozoljł  początków 
uczyć  się  im  nie  zawadzi,  byleby  się  w  trudniejsze  jej 
części  zbytecznie  nie  zapuszczały.  Rzadko  filozofka  byia 
dobrą  gospodynią,  a  mężowie  nieradzi  temu,  kiedy 
żony  argumentują  :  do  wdzięków  i  przypodobania  się 
metafizyka  i  algiebra  nie  służy.  Jeżeli  Safo  i  Aspazya 
ftawnemi  zostafy,  pierwszej  celem  byfy  wiersze,  dru* 
giej  krasomowstwo  ;  i  chociaż  trafiało  się  niekiedy,  iż  i 
w  głębszych  naukach  ćwiczyły  się  damy,  zawsze  to  było 
ze  szkodą  wdzięków.  Języków  wiadomość  zdatna  być 
może,  osobliwie  włoskiego  i  francuzkiego,  te  albowiem 
słodkie  w  wyrazach  i  brzmieniu. 

Co  ledwo  dawniej  znano,  tego  teraz  aż  nadto,  mówię 
o  romansach.  Trzeba  było  bawić  płeć  piękną  albo  znie- 
wieściałych  mężczyzn,  i  natychmiast  znalazły  się  pióra 
grzeczne,  które  tworząc  bajki  napełniły  je  sentymentami 
bohatyrstwa  miłosnego.  Powab  stylu,  odmiany  dziejów, 
nadzwyczajność  przypadków,  wszystko  zaostrza  cieka- 
wość :  stąd  widzimy,  iż  niema  milszej  zabawy  płeć 
damska,  jak  czas  trawić  na  czytaniu  romansów. 

Wielorakie  takowych  pism  są  rodzaje.  Najpierwej 
wyszłe  na  świat  zawierają  w  sobie  dzieła  nadzwyczajne 
rycerzów,  i  lubo  przyczyną  dzieł  takowych  miłość,  tak 
jednak  w  ścisłych  granicach  przy  stój  ności  jest  okres* 
łona,  iż  zięgi  takowe  bez  uszczerbku  obyczajności  czy- 
tane być  mogą,  i  dlatego  podobno  czytane  nie  są. 

Po  owych  pierwszych  bohatyrskich  nastąpiły  ro- 
manse sentymentowe,  a  te  najszkodliwsze ;  ponieważ  w 
dowcipnie  ułożonych  intrygach,  w  wyrazach  wdzięcz- 
nych, zawierają  jad,  nieznacznie  zarażający  umysł, 
trujący  obyczajność.  Nic  niebezpieczniejszego  być  nie 
może  dla  młodych  panien  nad  takowe  czytanie.  Nie 
mając  one  jeszcze  doświadczenia  żadnego,  nabijają  so- 
bie głowę  tern  co  czytały,  a  nie  zastanawiając  się  nad 
tem,  iż  czytały  bajki,  chcą  być  heroinami.  Stąd  mazymy 
skażone,  sposób  myślenia  nadzwyczajny,  dziwactwa, 
wzgarda  dobrych  przykładów.  Ciekawość  rozżarzona 
coraz  się  gorszego  czytelnictwa  ima ;  a  stąd  jakowe 
wynikają  skutki,  wiedzą  najlepiej  teraz  rodzice  ubole- 
wający, gdy  już  nie  czas,  za  zbytnie  swoje  pobłażanie. 

Rodzaj  trzeci  romansów  jest  ten,  który  wdziękiem 
historyi  słodzi  przepisy  obyczajności.  Nie  powinnyby 
się  takowe  dzieła  zwać  romansami,  mniejsza  o  nazwisko  : 
lakowych  xiąg  niech  używają  panny^  a  natenczas  z 
przystojną  zabawą  złączą  pożyteczną  naukę. 

Granie  na  instrumentach  muzycznych,  taniec,  śpie- 
wanie, zgoła  co  służyć  może  uczciwie  ku  przymileniu, 
wszystko  to  w  naukę  panieńską,  jak  się  wyżej  powie- 
działo, wchodzić  ma.  Robol  umiejętność  zawsze  zdatna, 
a  s,trzeże  od  próżnowania. 

XI.  Ow  staruszek^  kmieć,  mimo  wszelkie  starania 
i  zabiegi,  dokonał  wieku  swego.  Ubolewali  wielce  nad 
śmiercią  jego  Państwo  Podstolstwo ;  a  gdy  po  dwóch 
dniach  następował  pogrzeb,  byłem  na  nim  razem  ze 
wszystkimi  parafianami.  Nim  się  zaś  obrsądki  zaczęły, 
X  Pleban  takową  rzecz  miał  do  zgromadzonego  ludu  : 

■  Widok  jest  smutny  i  przerażający,  w  Bogu  zgro- 

■  madzeni  Chrześcianie  1   patrzyć  na  zwłoki   martwe 

■  człowieka  żyjącego  niegdyś  wpośród  nas.  Czujemy, 
<  jak  się  to  śmiertelne  życie  nasze  kończy,  tracimy  ze 
t  społeczeństwa  tego,  z  którym  przestawaliśmy  :  iiy' 
f  uymy  płacz  i  narzekanie  dzieci,  krewnych,  dom«>w- 


t  ników,  przyjaciół.  Bóg  tak  chciał,  wie  on  najlepiej, 

■  co  nam  użytecznego. 

■  Straciliśmy  z  puśrodka  siebie  człowieka,  na  które- 
t  gośmy  zapatrywali  się  z  radością  i  uszanowaniem,  bo 
« .był  uprzejmy,  prawy,  dobroczynny,  bogobojny. 
I  Rzadki  to  widok,  a  straciliśmy  ten  widok.  Płaczmyż 

<  więc  wspólnie,  plączmy  bez  wstrętu. 

«  Nie  sprzeciwia  się  religia  czułości  :  kiedy  Chry- 

•  stus  sam  zapłakał  nad  zmarłym  Łazarzem,  przyjacie- 

<  lem  SHoim,  to  iłżami  się  naszemi  nie  obrazi. 

■  Gdyby  ten,  którego  dziś  zwłoki  oddajemy  ziemi, 
f  urodził  się  był  w  wysokim  stanie,  a  w  nim  zostając 

■  tak  się  sprawiał,  jak  w  tym,  w  którym  go  przezna- 

■  czenie  Boże  ku  naszej  niegdyś  pociesze  i  zbudowaniu 
c  osadziło ;  wymowniejsze  usta  chwaliłyby  go,  wspa- 
c  niały  nagrobek  podałby  czasom  późnym  pamięć  tego, 
f  co  on  uczynił,  wszedłby  w  opisanie  dzieł  narodowych. 

•  Te  dzieła  choćby  i  najsławniejsze  były  w  oczach  swia- 
c  ta,  jeżeliby  się  na  cnocie  nie  gruntowały,  w  oczach 

■  Bożych  oikczemnością  są  :  my  tłumaczymy  z  poaoru, 
t  on  sądzi  z  istoty. 

<  W  Bogu  zeszły  był  kmiotkiem  tak,  jak  rodzice  i 

■  przodki  jego.  Grzebiemy  go  w  tej  ziemi,  w  której  od 

■  wieków  pracowite  dziady  i  pradziady  jego  w  Bogu 
f  spocząwszy,  legły. 

t  Rozdał  Pan  Bóg  rozmaite  stany  między  ludzi,  roz- 
t  porządził,  co  każdy  stan  działać  ma,  i  każdego  z  nas 

■  w  jednym  z  nich  osadza  wedle  woli  swojej  świętej.  Był 
t  on  rolnikiem,  i  czuł  powołanie  i  przeznaczenie  Boże, 

•  a  przeto  ściśle  i  ochotnie  stanu  swojego  obowiązki 
I  wypełniał.  , 

•  Rolnictwo,  kunszt  jest  wiaściwy  człowieka.  Ada- 
fl  mówi  ojcu  naszemu  Bóg  go  przykazał,  gdy  rzekł :  w 

•  pocie  czoła  twojego  będziesz  pożywał  chleba  twego. 

■  Skazani  na  prace  za  grzech,  wypłacamy  się  sprawie- 
«  dliwości  Bożej,  uprawując  ku  żywności  ziemię,  prze- 

<  klętą  na  rodzenie  ciernia  i  ostu  dla   przestępstwa 

■  pierwszych  rodziców  naszych. 

«  W  rozporządzeniu  rzeczy  na  świecie,  które  Opa- 
c  trzność  Boża  działa,  trzeba  iżby  jedni  byli  przełożo- 
t  nymi,  a  drudzy  pod  władzą. 

I  Przełożonych  obowiązkiem  jest  względna  roztrop- 
t  ność,  poddanych  cierpliwa  powolność.  Znał  to  dobrze 

■  w  Bogu  zeszły.  Widzieliście,  a  pan  wasz  tu  przy- 
ł  tomny  zaświadcza,  jaka  ku  niemu  była  jego  wierność 

•  i  życzliwość.  Oddawał  to,  co  się  panu  oddawać  nale- 

<  żaio  w  czasie  i  z  ochotą,  bu  dając  czynsz,  robiąc 
t  pańszczyznę,  uznawał  w  tem  wolą  Bożą,  a  zatem 
I  swoje  powinność.  Przeświadczony  on  był  o  tem,  iż 

■  dla  tego  się  panu  płaci  czynsz,  dla  tego  się  pańszczyz- 

<  na  odrabia,  iż  on  ziemi  swojej  własnej  użycza,  a  za  to 
t  użyczenie  należy  mu  się  zapłata  i  wysługa  od  tego, 

■  który  z  tejże  ziemi  sobie  użyczonej  ma  i  pożytek  i 
f  wyżywienie. 

■  Pracą  i  uczciwym  przemysłem  pomnaża  się  mają- 
«  tek,  a  chociaż  początki  bywają  małe  i  przykre,  kto  się 

•  jednak  tem  nie  zraża,  zaufany  w  Opatrzności  Bożej 

■  szczerze  się  roboty  ima,  ten  dojdzie  wczasie  nagrody 

•  swojego  wytrwania  w  pracy  i  przykrości.  Tak  on  czy- 
I  nił,  żywił  z  pracy  rąk.  swoich  uczciwie  żonę,  dziatki, 

■  czeladzi  i  zostawało,  mu  jeszcze  tak  dalece  na  nie- 

•  przewidziane  przygody,  iż  lubo  się  rozmaite  zdarzały 
t  nieszczęścia,  nigdy  przecież  do  tego  nieprzyszło ,  aby 

<  natenczas  do  pana  się  udawał  o  zapomożenie. 
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c  z  mafionką,  w  zgodzie  przykładnej,  tlrawif  wiek  : 

■  niDawaf,  iż  była  mu  dana  od  Pana  Boga  za  nieroz- 
«  dzielną  do  tmierci  towarzyszkę  :  nieinaczej  się  wi^  z 

•  nią  obchodził,  tylko  jak  z  równą  sobie.  Stąd  w  miło- 
«  SCI,  pokoju,  zgodzie,  i  wspólnem  uszanowaniu  długie 
t  Ula  przepędzili ;  a  gdy  mu  ją  przed  lat  kilką  Pan 
<  Bóg  zabrał,   lubo  jako  prawy  chrzescianin  zgadzał 

■  się  z  wolą  jego,  znać  przecież  było,  iż  bolał  niesmier- 
«  nie. 

■  Pobłogosławił  mu  Pan  Bóg  liczoem  potomstwem, 

■  wychował  je  w  bojaźni  jego  świętej,  i  doczekał  się  owej 

•  Palryarchó.w  pociechy,  iż  oglądał  syny  i  wnuki  synów 
i  awoich.  Jako  gałązki  oliwne  wznosiły  się  w  okręgu 
c  stołu  jego,  a  on  się  odżywiał  patrząc  na  bujne  lato- 

•  rosie,  klóreroi  Pan  Bóg  sędziwosć  jego  ukrzepiał  i 
c  cieszył. 

•  Doczekał  się  starości  wielkiej,  bo  osmdziesiąt  lat 

■  wieku  swojego  przeszedł ;  ale  starość  jego  była  rześwa 
c  i  caerslwa,  a  tej  szczęśliwej  rzadko  widzianej  pory,  on 

•  sam  paniekąd  był  przyczyną,  wiodąc  życie  pracowite  a 

■  wstrzemięźliwe.  Pędził  lata  pełne  dzieł  dobrych ,  a 
c  zbliżając  się  do  kresu,  nie  trwożył  się  śmiercią,  wktó- 
c  rej  nauczouy  i^iarą,  upatrywał  spoczynek  po  pracy  i 
fl  Dadgrodę  cnotliwego  życia  swojego. 

t  Błogosławieni  ubodzy  w  duchu,  albowiem  ich  jest 
c  królestwo  niebieskie.  \Vy rzekłeś  lo  Ojcze  łaskawy, 
«  Mistrzu  nasz,  i  mamy  słodką  nadzieję,  iż  się  twój 

•  święty  wyrok  na  tym  starcu  cnotliwym  wypełnił.  Je- 
I  żeli  jednak  zwykła,  a  przyzwoita  człowieczej  naturze 

■  ułomność,  oddala  go  jeszcze  od  nadgrody ;  łączmy 
t  przed  Majestatem  Bożym,  w  dzisiejszym  kościoła  świę- 

■  tego  obrządku,  prośby  uasze  pokorne,  ażeby  raczył 

■  być  miłościwym  duszy  jego.  Amen.  • 

XJI.  Gdyśmy  przyszli  z  pogrzebu,  rozmowy  ścią- 
gały się  do  okoliczności  dnia.  J*an  Podstoli  opowiadał 
przymioty  szacownego  starca,  jaki  był  sposób  jego  rządu 
gospodarstwa,  jakie  przywiązania  do  pana,  jaka  nako- 
nieć  bystrość  umysłu;  zatem  nieznacznie  wszczął  się 
dyskurs  o  tem,  jakiego  rdzaju  oświecenia  stan  chłopski 
potrzebuje. 

Właśnie  przed  kilką  niedzielami  czytałem  był  zięgę, 
w  którey  autor  ubolewał  nad  lem,  iż  najliczniejsza  część 
rodzaju  ludzkiego  zostaje  w  grubej  uiewiadomości  i 
ledwo  się  nie  równa  zwierzętom.  Opowiadałem  więc 
Panu  Podslolemu  treść  lego  pisma,  i  słuchał  cierpliwie; 
a  gdym  skończył  opowiadanie,  rzekł  :  Godzien  uwiel- 
bienia pisarz  takowy,  który  ludzkość  zaleca,  nie  może 
zaś  nikt  większego  dowodu  ludzkości  dawać,  jak  gdy 
oświeca  i  cieszy  podobuycb  sobie.  Ci,  którzy  fałszywe 
mieli  mniemanie  o  zwierzchności  i  poddaństwie,  czyli 
Ło  przez  niewiadomość ,  czyli  przez  zwyczaj  ,  czyli 
przez  niebaczność,  czyli  nakoniec,  co  najgorsza,  przez 
nieczułość ;  tak  dalece  rozpostarli  władzę  panów , 
iż  chociaż  nie  zażywaliśmy  nazwiska  niewoli ,  była 
jej  istota ,  choćby  rzecz  brać  w  najściślejszem  tłuma- 
czeniu. 

Chciwość  zaślepiała  dziedziców  i  possessorów,  a  smu- 
tne niegodziwego  zysku  ofiary  ledwo  tylko  z  postaci 
rozeznać  było  można,  iż  są  ludźmi.  Stąd  wsi  nasze  nik- 
czemne i  puste ,  mieszkania  poddanych  do  szałaszów 
bardziej,  niż  domów  podobne,  chłopstwo  wynędzniałe, 
a  dzieci  ich  po  większej  części  wymierały  z  nędzy  i 
głodu.  ?iie  poznawali,  nie  poznają,  albo  przynajmniej 
nie  chcą  poznać  tego  panowie,  iż  od  wielości  i  dobrego 


mienia  poddanych,  ich  własna  możność  zawisła ;  chcąc 
więc  gwałtownie  zyskać,  odbierają  sobie  nadzieję  trwa- 
łego zysku. 

Nie  można  inaczej  złemu  zabieżeć,  tylko  wprzód 
oświecając  panów.  Jeżeli  ludzkość  nie  wymoże  na  nich 
łagodniejszego  sposobu  działania,  niech  je  zysk  do  tego 
przynajmniej  wiedzie. 

I  poddanych  oświecać  trzeba ,  ale  wprzód  trzeba  im 
ulżyć  ciężaru  jarzma,  który  dźwigają-,  jeżeli  albowiem 
stan  ich  nie  ma  być  polepszony,  na  toby  się  im  tylko 
oświecenie  zdało,  iżby  tym  dotkliwiej  czuli  nieszczęście 
swoje. 

Przepisywać  w  tej  mierze  reguł  nie  śmiem ,  mówił 
Pan  Podstoli,  jedynie,  to  powiem,  co  sam  o  siebie  czy- 
nię. Jle  możności,  jakem  już  dawniej  wspomniał,  stara- 
łem się  i  staram  o  to,  ażeby  poddani  moi  byli  w  do- 
brym stanie  tojest  w  takowym,  jaki  im  przyzwoity  być 
powinien.  Zastałem  ich  w  grubej  prostocie  a  prawie  w 
dzikości,  do  czego  pijaństwo  dopomagało.  Starałem  się 
wykorzenić  powoli  ten  zły  nałóg  :  zczasem  i  cierpliwo- 
ścią stało  się  to,  czegom  pragnął.  Gdy  więc  do  tej  pory 
przyszło,  zaczęliśmy  wspólnie  z  Xiędzem  Plebanem 
przykładać  się  do  ich  oświecenia. 

Co  się  tycze  religji,  on  to  według  obowiązku  na  sie- 
bie wziął,  wyłuszczając  w  katechizmach  obowiązki  chrze- 
ściańskie ,  a  to  sposobem  jak  najłatwiejszym.  Ze  nie 
tylko  młodych  uczyć ,  ale  i  starych  oświecać  było  po- 
trzeba, zgromadziliśmy  się  wszyscy  do  kościoła  na  ka- 
techizm :  i  dla  zachęcenia  i  dla  zmniejszenia  wstydu  w 
starszych,  sam  pierwszy  na  pytania  Xiędza  Plebana  od* 
powiadałem,  toż  czyniła  żona  moja,  dzieci  i  czeladź.  Ka- 
zania Xiędza  Plebana  nie  b)-ły  wykwintne,  ale  ku  poję- 
ciu najprostszym,  i  dotąd  mówi  w  powszechności  o 
przepisach  religji,  w  szczególności  o  obowiązkach  każ- 
dego stanu. 

Ilekroć,  czyli  do  niego,  czyli  do  nas  chłop  przycho- 
dzi, lub  żona  i  dzieci  jego,  wchodzimy  z  niemi  w  takowe 
rozmowy,  z  który chby  mogli  korzystać :  radzimy  się  ich 
czasem  w  rzeczach,  w  których  doświadczeniem  nabyli 
biegłości.  Pochlebia  lo  ich  miłości  własnej  ,  a  przeto 
wdraża  mocniej  wiadomość  o  rzeczach  ,  które  wiedzą. 
Sposób  postępowania  łagodny  daje  uczuć  poddaństwu, 
iż  i  oni  są  ludźmi  :  przypisują  zaś  te  względem  siebie 
łagodność  dobroci  pańskiej,  a  razem  i  temu,  iż  przez 
wiadomość  rzeczy  stali  się  godnymi,  ażeby  tak  z  nimi 
postępowano.  Gdy  widzą  sąsiadów  w  dawnej  jeszcze 
dzikości,  czują  pierwszeństwo  swoje  i  zaszczyt  oświece- 
nia ,  a  to  się  im  niekiedy  umyślnie  przypomina ,  aby 
coraz  stali  sięoświeceńszemi. 

Względem  dzieci  łatwiejsze  było  działanie.  Postano- 
wiła się  szkoła  parafialna,  i  do  niej  sprowadziliśmy  ba- 
kałarza człowieka  umiejętnego ,  bogobojnego.  Wybu- 
dowałem mu  dóm  wygodny,  przyłączyłem  pole  na 
ogród,  roli  mu  się  nie  nadało  dla  tego,  aby  praca  rol- 
nicza nie  odstręczała  go  od  uczenia  dzieci.  Żeby  od 
chłopów  nie  wyciągał  datków,  wyznaczyła  mu  się  z^ 
dworu  pieniężua  płaca,  i  oprócz  tego  w  zbożu  ordyna- 
rya  takowa,  iż  żyć,  odziewać  się  przystojnie  może,  i 
odłożyć  na  nieprzewidziane  potrzeby. 

Trzeba  oświecać  poddaństwo,  ale  w  mierze.  Uczą  się 
dzieci  w  szkole  pisać,  czytać,  rachować.  Zona  bakałarza 
dziewczątka  uczy  nie  tylko  pisać,  czytać,  ale  i  robót, 
żeby  w  czasie  mogły  też  pracą  rąk  swoich  zarabiać.  Gdy 
który  z  chłopców  wiejskich  nadzwyczajną  ma  bystrość. 
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oddawać  go  kai^  do  wyiszych  szkói ;  sposobni  do  ro- 
boty uczą  się  rzemiosł. 

Obowiązkiem  jest  panów,  a  razem  uszczęśliwieniem, 
dobry  stan  poddaństwa.  Poznawać  mają  w  młodzieży 
szacowne  przymioty,  poznawszy,  wzmagać,  aby  lol  so- 
bie przyzwoity  wzięły.  Gdyby  się  to  u  nas  działo,  i  rze- 
miosła i  kunszla  i  nauki  w  lepszym  byłyby  stanie,  niili 
•ą,  a  z  uszczęśliwieniem  powszecbnem  kraju,  rósłby 
zysk  szczególny  obywatelów. 

XIII.  Wigilia  była,  zastawiono  stół  z  postem,  po 
obiedzie  zbudowanie  moje  oświadczyłem ,  ile  że  nigdy 
nie  widziałem  w  domu  Pana  Podstolego  w  dni  postne 
mięsa  na  stole.  Trzeba  słucbać  rozkazów  kościoła  świę- 
tego, mówił  Pan  Podstoli  :  nie  wymyślił  on  lego  z  aie«« 
bie  co  przykazuje ,  ale  mając  w  straży  rozkazy  najwyż- 
sze, lo  kale  czynić,  co  mu  poruczono. 

Musiała  się,  mówii  dalej  Pan  Podstoli,  stać  osobliw- 
•za  jakowaś  rewolucya  w  ludziacb,  co  do  sił  i  zdrowia. 
Przez  kilkanaście  wieków  post  zdrowiu  nie  szkodzK , 
teraz  zabija.  Dla  tej  więc  a  nie  inszej  przyczyny  ,  oso- 
bliwie w  miastacb,  równy  prawie  odbyt  mięsa  w  post, 
jak  w  insze  dni  roku.  Godna  rzecz  politowania  ,  iż 
naród  ludzki  lak  nagle  zesłabiał  f  a  jeżeli  to  dłużej 
trwać  będzie ,  a  słabość  coraz  się  zwiększy ,  na  końcu 
nie  stanie  nas.  Sąć  jeszcze  gdzieniegdzie  zabytki  trwa- 
łości dawnej  *•  ale  takowi  barbarzyńcy  dalecy  od  miast 
slołecznycb  nie  mają  polom,  więc  i  tego,  co  za  polorem 
idzie,  delikatnej  kompIexyi ;  zdrowi  są,  poprostu,  jak 
bydlęta. 

Człowiek  każdy  powinien  się  starać  o  to ,  aby  jak 
najściślej  czynił  zadosyć  obowiązkom  swoim.  Najpier* 
wsie  są  te ,  które  religia  wkłada  :  nie  obzierając  $ią 
więc  na  to,  co  inni  lub  mówią,  lub  czynią,  to,  o  czem 
wewnętrznie  przekonani  jesteśmy  ,  powinniśmy  pełnić. 
Przykład  wtenczas  niecb  ma  dzielność,  kiedy  ku  do- 
bremu zmierza  •.  ale  dawać  się  cudzemu  działaniu  po- 
wodować ,  nie  dla  tego  iż  użyteczne ,  ale  iż  przed 
oczyma ,  jestto  słabość  i  zdrożiiość  usprawiedliwienia 
niegodna. 

Ścisłe  postów  zachowanie  ,  prawda ,  iż  niedogadza 
żarłoczności :  ale  raczmy  rzucić  okiem  na  dawne  przy- 
kłady ,  nie  mówię  pierwiastkowych  Cbrześcian  ,  ale 
mędrców  owych  zawołanych  Grecyi  i  Rzymu.  Oba- 
Gzymy  tam  nie  lylko  pochwały,  ale  przykazy  wstrze- 
mięźliwości ,  dla  tej  przyczyny  ,  aby  umysł  zmyśl oością 
obciążany  nie  zostawał,  a  sił  caerslwość  b}'ła  zachowana 
i  powiększona.  Jeżeli  takowe  pobudki  mogty  być 
dzielne  do  zachowania  wstrzemięźliwości ,  czemużby 
lego  nie  mi^ły  działać  celniejsze,  które  nam  religia 
przez  namiestnictwo  Kościoła  wystawia  i  obwieszcza  f 

Słyszałem  wielu  skarżących  się  na  przykrość  nie- 
zmierną postu  ,  i  zbyt  częste  jego  powtarzanie.  Co  do 
pierwszego  zarzutu  ,  nie  wiem ,  na  czemby  la  przykrość 
niezmierna  zawisła.  Umnio  i  umie  zmyśl ność  nasza  i  w 
prostych  potrawach  dogodzić  sobie.  Nie  takie  nasze 
posty ,  jak  owe  niegdyś  pustelnicze  o  korzonkach ,  zio* 
łach  i  wodzie.  Przyprawy  delikatne  ostrzą  apetyt. 
Morza  ,  rzeki  ,  jeziora  dodają  niezliczone  mnóztwo  ro- 
zmaitego rodzaju  ryb,  ostryg,  muszli ,  któremi  się  i  i 
gustem,  i  do  sytości  nakarmić  można. 

Drugi  rodzaj  przykrości,  więc  i  zarzutu  ,  post  zdro- 
wiu wielce  szkodliwy.  Naprzód  każdy  o  lem  wie,  iż  ko- 
ściół Boży  umie  niedołężności  każdego  ulegać ;  ale 
iraeba,  iżby  ta  niedołężność,  czylito  za  ałaboaci^empe- 


ramentu ,  czyli  z  choroby  lub  kalectwa ,  czyli  zgrzybia- 
łego wieku  pochodząca  ,  była  istotną ,  i  miała  za  sobą 
ocz3rwistość ,  lub  świadectwo  lekarzów  Chrześciao.  Nie- 
godni albowiem  nosić  lego  świętego  nazwiska  ci,  którzy 
zaświadczeniami  fałszywemi  łudzą  zwierzchność,  a  rozu- 
miejąc, iż  oszukują  kościół  Boży,  popełniają  nieprawość, 
i  cudze  sumienie  zawodzą. 

Nad  tern  się  jeszcze  zastanowić  należy ,  czyli  post 
przez  się  zdrowiu  człowieczemu  szkoHliwym  jest ,  lub 
nie.  Gdyby  był  przez  się  szkodliwym  ,  trzebaby  stąd 
wnieść ,  iż  Bóg  go  przykazując,  rzecz  szkodliwą  i  prze- 
ciwną naturze  ludzkiej  wyznaczył.  Co  jeżeli  się  zgadza  z 
dobrocią ,  Opatrznością  i  względami  Stwórcy  ko  stwo' 
rżeniu,  łatwo  się  każdy  domyślić  może. 

Post  na  wstrzemięźliwości  zasadza  się ;  ta  nie  tylko 
zdrowiu  przeciwną  nie  jesl ,  ale  owszem ,  według  po- 
wszechnego wszystkich  lekarzów  zdania,  pomocna.  Wiel- 
bić więc  raczej  dobroć  Bożą,  a  nie  skarżyć  się  na  postu 
przykrość  mamy  ;  iż  w  poałusseństwie  jest  zasługą  to  , 
co  w  wykonaniu  zasileniem  i  prezerwat3rwą  zdrowia  i 
czerstwości.  Znaleźć  się  mogą,  i  znajdują  tacy ,  którym 
ścisłe  zachowanie  postu  szkodzi  *•  ale  co  od  reguły  po- 
wszechnej eicepcyą  jest  dla  niektórych,  nie  jest  f  zcepcyą 
dla  wszystkich,  lub  większej  liczby  ;  a  przecież  moda  tak 
osłabiła  religią ,  osobliwie  w  miastach  ,  iż  zaczynamy 
przykładnymi,  bogobojnymi,  i  ledwo  nie  świętymi  tych 
nazywać ,  którzy  choć  częstokroć  pod  fałszywym  pre- 
teztem ,  udawać  się  przecież  raczą  do  zwierzchności  o 
pozwolenie  jadania  mięsnych  potraw  w  dni  postne. 

Ostatni  zarzut  zbyt  częste  postów  powtórzenie.  W 
proporcyi  innych  dni  roku  ,  ta  liczba  nie  nadto  wiel- 
ką. Innych  religij  obrządki  więcej  dni  postnych  mają, 
a  zachowują  je  ,  i  nie  skarżą  się.  Dajmy  to  nako- 
nieć  ,  ii  wiele  dni  na  post  :  kto  prawdziwie  ujęty 
jest  duchem  powołania  swojego,  temu  obowiązki  nie 
ciężą. 

Gdy  skończył  dyskurs  Pan  Podstoli,  dodał  to ,  obra- 
cając się  ku  mnie  :  wybaczysz  W  Pan  ,  iż  ile  świecki  , 
nie  umiałem  tak  ,  jakby  się  należało  ,  wyłuszczyć 
rzecz  '•  odsyłam  więc  WPaua  do  Xiędza  Plebana, 
tam  się  dostateczniej  i  o  poście ,  i  jak  pościć  należy  , 
dowiesz. 

XIV.  Sprowadzeni  na  dzień  urodzin  matki  synowie 
Pjins  Podstolego  ,  odjechali  do  szkół,  a  tą  okoliczność 
dała  wstęp  do  rozmowy.  Błogosławieństwo  jest  Boże  , 
mówił  Pan  Podstoli ,  kiedy  w  małżeńskim  stanie  po- 
tomstwem obdarza  :  czują  rodzice  pociechę  patrząc  na 
swoich  następców  ,  ale  ta  pociecha  nie  obejdzie  się 
czasem  bez  irosków.  Najuciążliwsze  są  te  troski  na- 
lenczas  ,  kiedy  złe  skłonności  górę  biorą  w  dzieciach  t 
a  choć  dobre  się  pokazują  ,  i  obiecują  trwałość ,  i  coraz 
większy  postępek  :  i  wtenczas  nowa  dla  rodziców 
troskliwość  ,  w  jakim  stanie  osadzić  dzieci ,  i  jak  je  do 
lego  sposobić. 

Najpierwszem  powinno  być  rodziców  staraniem,  po- 
znawać gruntownie  przyrodzenie  i  umysł  każdego  dzie- 
cięcia. Z  tego  poznania  sądzić  mogą  ,  do  czego  które 
zdatne,  a  zatem  zdaleka  każde  sposobić  do  jego  przezna* 
czenia.  Tak  u  nas  ,  jako  i  w  innych  narodach  prawo  i 
zwyczaj  określiły  drogi  każdemu  stanowi  t  inszemi  iść 
nie  mogą.  Te  prawa ,  te  zwyczaje  zawarły  nieco  prze- 
świadczeń mniej  sprawiedliwych ,  i  chociaż  poznajemy 
to  i  czujem,  przecież  iść  trzeba  torem  raz  ubitym,  i  ule- 
gać dawnemu  błędowi. 
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z  tych  powodów  slan  ulachecki ,  mający  tobie  urn- 
koi^e  drogi  do  handlu  i  rzemiosł ,  za  nagrodę  zariug 
praodków  twoich  zytkal  przywilej  malej  zdatnotci.  W 
ccicfym  więc,  który  mu  zostawiono  obrębie,  uwaimy,  co 
na  tię  zostaje  do  działania,  i  jakie  są  drogi,  klóremi  ma 
postępować  w  narodzie  naszym. 

Najogólniejszy  stanów  podziaf,  duchowny  i  świecki. 
K  iegdyś  być  duchownym ,  było  to  razem  być  uiytecznym 
kościołowi  ,  i  zdatnym  do  usług  krajowych.  Jui  to 
słabieć  zaczyna  :  nadała  teraźniejsza  roztropność  du- 
chowieństwu zakałę ;  tak  się  zas  pożądliwie  na  resztę  ich 
majątku  patrzy ,  a  ma  sąsiedzkie  przykłady  do  asiug 
chciwości  swojej  na  pogotowiu  ,  iż  mienie  Bogo  w  na* 
miestnikach  jego  poświęcone,  lada  kiedy  na  łup  pójść 
może.  Był  dotą<l  jeszcze  drugi  sposób  życia  w  stanie 
duchownym,  zakonność  :  i  te  zgrgmadzenia  w  ohydzie, 
zmiiiejsrają  się  i  nikną. 

Stan  świecki  rozmaite  ma  stopnie  i  drogi ,  zasta- 
nówmy się  nad  tem ,  jakie  są  teraz  stopnie  i  drogi  u 


Służyć  w  wojskn  ,  gdzieindziej  właściwość  jest  szla<* 
chockiego  stanu  t  jakoż  ta  służba  najistotniej  szlachtę 
wzmaga.  Ale  jeżeli  gdzirindziej  wojska  są  liczne ,  nasz 
kompot  tak  określony  i  mały ,  iż  ledwo  się  setna  część 
młodzieży  szlacheckiej  zmieścić  w  nim  może ;  reszta 
więc  musi  albo  za  granicą  szukać  wsi>arcia  ,  albo  się  do 
innych  stanów  udawać. 

-Trybunały ,  kancelarye  zmniejszały ,  mało  się  kto  w 
nich  pomieścić  może  t  o  choćby  się  i  pomieścił,  nie  wi- 
dzimy, iżby  lo  pomieszczenie  było  zdatne. 

Dwory  pańskie  niegdyś  były  szkołą  i  źródłem  do- 
brego mienia  dla  szlachty ,  ale  mówiąc  szczerze ,  mało 
panów  w  Polszczę  ;  a  choć  i  są ,  zabrały  miejsce ,  dwo- 
rzan ,  pokojowych  ,  kamerdynery  ,  lokaje  i  laufry  , 
więcej  kosztujący,  a  mniej  zdatni.  Zgoła  jeżeli  powie- 
dziano w  ewanielji  ,  iż  żniwo  wielkie  ,  a  robotników 
mało,  o  nas  można  mówić,  iż  żniwo  małe,  a  robotników 
wiele. 

Z  tych  wszystkich  powodów  to  nam  zostaje  w  per- 
spektywie ,  iż  spuszczać  się  na  zyski,  jakie  gdzieindziej 
są ,  stan  szlachecki  nie  bardzo  może.  Rozum  nie  wiele 
nada  ,  żołnierstwo  szczupłe ,  owa  niegdyś  zawołana  po- 
pularność nie  ma  gdzie  się  rozpostrzeć  :  dworzaństwo 
ostało  '.  zgoła  trzeba  podobno  iść  za  przykładem  pier- 
wszego rodzica ,  a  odrzuciwszy  na  bok  wspaniałe 
wzrostu  nadzieje  ,  chwycić  się  pługu.  Powtarzać  lo 
dzieciom  ,  rzecz  dość  przykra  ,  ale  kiedy  tak  kazały 
nieszczęśliwe  okoliczności  nasze  ,  poco  łudzić  i  siebie,  i 
innych. 

XV.  Zabawiwszy  przez  czas  niejaki  jeszcze  u  Pana 
Podstoiego,  ukontentowany  obietnicą,  iż  muie odwiedzi, 
w  rozrzeik uieuiu  pożegnałem  gospodarstwo,  i  odjecha- 
łem do  domu.  Juzem  był  dawniej  wypisał  lo,  czegom  się 
był  z  rozmów  w  tym  zacnym  domu  nauczył  :  loi  samo 
jeszcze  uczynić  postanowiłem,  przypominając  sobie,  ile 
możności  to,  com  pod  czas  teraźniejszego  bawienia  mo- 
jego i  widział,  i  słyszał.  Jakoż  przyjechawszy  do  domu 
wypełniłem  to  wiernie,  com  sobie  był  ułożji. 

Niech  mi  się  więc  godzi  ,  przy  dokończeniu  dzieła  , 
zastanowić  jeszcze  nad  leni,  jaka  jest  dzielność  przykła- 
du ,  osobliwie,  gdy  dany  jest  przez  tych,  którzy  jakąikol- 
wiek  zwierzchność  nad  innymi  mają.  Dość  szeroce  wy- 
rażony i  określony  przezemnie  był  sposób  myślenia  i 
działania  Pana  Podstoiego.  Trzymając  się  on  we  wszy- 


stkiem  roztropnego  środka ,  uszedł  przeciwnych  sobie 
zbytków,  ani  przesadzając  w  masy  mach,  ani  leż  zostając 
oziębłym  w  pełnieniu  obowiązków.  Nadarzyło  mu  stct^ 
ście,  a  raczej  jego  przewidzenie  i  roztropność,  iż  zyskał 
Plebana  pełnego  cnoty ,  nauki  i  żarliwości ,  ale  równie 
jak  i  kolator  roztropność  czynił  wszystkiego  działa- 
nia swojego  prawidłem.  Stąd  się  też  widzieć  dały  owoce 
pożądane  złączonych  starań  ,  i  plebana  i  kolatora 
w  całem  zgromadzeniu ,  które  w  ich  pnruczenin  sotta- 
walo. 

Przez  cały  przeciąg  dwa  razy  powtórzonej  bytności 
mojej  w  domu  Pana  Podstoiego,  nie  postrzegłem  żadnej 
zdrożności  w  służących  :  porządek  wydawał  się  wszę- 
dzie, a  znać  było  po  twarzach  czeladzi  usługującej,  ił  z 
ochotą  wypełniali  to  wszystko,  co  im  było  zlecone. 
Uzieci  w  szkole  parafialnej  ,  i  co  do  nauk ,  i  co  do  oby- 
czajności ćwiczone ,  zewnętrzną  postacią  okazywały ,  iż 
wpojona  była  w  ich  młode  umysły  bogobojność.  Jeżeli 
w  dzieciach  wydawały  się  skutki  dobrego  wychowania , 
równie  w  młodzieży  postrzegłem  skromność,  w  starszych 
wstrzemięźliwość ,  i  w  całem  zgromadzeniu  parafji  oby- 
czajność przykładną. 

Z  tego  wszystkiego  nic  innego  wnieść  sobie  nie  mo- 
głem nad  tb  ,  iż  jeżeli  pieczołowitość  plebana  i  kolatora 
wiele  się  przyczyniła  do  tak  pożądanych  skutków ;  prfey- 
kład  dany  nierównie  więcej  dopomógł.  Potrzebne  napo- 
minania i  nauki,  ale  je  przykład  uczących  i  napominają- 
cych wspierać  koniecznie  powinien  :  inaczej ,  jak  mówi 
pismo  ,  przestępni  nauczyciele  dziełmi  fałsz  temu  sAda- 
wają,  co  słowy  uczą. 

Gdyby  się  raczyli  zastanowić  nad  obowiązkiem  dania 
dobrego  przykładu  ci  wszyscy ,  na  których  oczy  cudze , 
czylilo  dla  wieku  ,  czy  dla  urzędu,  czy  dla  pokrewień- 
stwa w  wyższym  stopnia  są  obrócone ;  gdyby  baczyli , 
wiele  złego  mogą  być  przyczyną,  praeeiwnym  sposobem 
wiele  dobrego  uczynić  mogą;  przezwyciężyliby  łatwo 
skłonności  i  nałogi  swoje  skażone  ,  albo  przynajmniej 
mieliby  wstręt  od  widocznego  pełnienia  zbrodni.  Nie 
usprawiedliwiłoby  ich  to  w  oczach ,  które  wszystko 
wskroś  przenikają,  ale  przynajmniej  zmniejszyłoby  prze- 
stępstwo nie  zarażające  złym  przykładem. 

Gdym  zebrał  mowy  i  działania  Pana  Podstoiego , 
jego  żony ,  Plebana  ,  sąsiadów  i  domowników  ;  pragną- 
łem wystawieniem  dobrego  przykładu  użyczyć  innym 
tego  zbudowania  ,  które  sam  uczułem ,  i  z  niego  korzy- 
stać pragnę. 


CZĘSC  III. 


XIE6A  1. 

I.  RóŻ!«E  przydarzone  okoliczności  sprawiły  to,  ii 
przez  lat  kilka  od-lalony  byłem  od  mego  domu;  i 
jeżeli  niekiedy  być  mi  w  nim  przyszło,  tylem  tylko 
czasu  przepędzał,  ile  interesa  moje  wyciągały  :  nie 
miałem  zatem  najpożądańszej  dla  siebie  sposobności 
odwiedzić  Pana  Podstoiego ,  o  mil  kilkanaście  odemnie 
oddalonego. 

Gdym  ostatnią  rażą  dóm  odwiedził,  i  samyślałem 
dopełnić  nakoniec  chęci  moich,  odebrałem  lisi  od  P^na 
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Podstolego,  obwieszczający  jego  przybycie.  Zawslydziła 
mnie  uprzejmoić  przyjaciela  ,  uprzedzająca  żądanie 
moje  f  i  razem  uczniem  radość ,  iż  go  obacz^  ;  jakoż  na* 
zajutrz  o  tejże  godzinie  prawie  ,  jak  byiobiecaif  przyje* 
chai.  Ten ,  klóry  czuje ,  co  to  jest  przyjaźń  ,  ten  tylko 
poznać  może,  jaka  mnie  radość  objęta,  z  tak  pożądanego 
widoku ;  wzajemnie  z  twarzy  i  wzruszenia ,  najlepszych 
czufości  oznaczycielów,  mogłem  poznać  ukontentowanie 
przyjaciela  mojego. 

Pierwsze  rozmowy  w  takowej  porze ,  nie  są  ciągfe  , 
zwfaszcza  po  diugiem  niewidzeniu ;  dafem  jednakże 
uczuć  miiemu  gościowi ,  iż  obwieszczając  mnie  o  swoim 
przyjeździe,  zdawaf  się  poczynać  zemną  nie  tak  poufale, 
jak  z  przyjacielem  poczynać  należy.  I  owszem ,  rzekł 
Pan  Podstoli ,  to  zgłoszenie  było  dowodem  przyjaciel- 
skiej poufaiośei  s  natręci  jej  nie  znają.  Obwieściłem 
W  Pana  o  moim  przyjeździe  ,  nie  dla  tej  przyczyny  , 
iżbym  mu  dał  czas  do  przygotowania  się  na  moje  przy- 
jęcie ,  gdyż  okazałego  wyciągać  zakazuje  przyjaźń  ;  ale 
przeto,  iżbym  był  pewnym  ,  że  go  zastanę ,  o  czem  się  z 
jego  odpowiedzi  dowiedziałem.  Co  innego  jest  prze- 
chadzka ,  a  co  innego  podróż  \  o  pół  mili  można  jechać 
bez  obwieszczenia ,  bo  nie  zastawszy ,  za  jednym  zwro- 
tem ,  wrócić  do  domu  można ;  ale  gdzie  idzie  tak  ,  jak 
między  nami  o  mil  kilkanaście ,  należy  się  pierwej  o 
zastaniu  upewnić,  żeby  i  czasu  darmo  nie  strawić,  i 
oszczędzić  po  drodze  niewygodnego  stanowiska. 

Nie  są  odpoczynkiem  nasze  karczmy,  po  których  od- 
poczywać potrzeba,  a  zaś  strata  czasu  tak  jest  czynne- 
mu ,  a  zwłaszcza  w  gospodarstwie  szkodliwo  ,  iż  na- 
grodzoną być  nie  może.  Każda  pora  roku  ma  swoje 
oddzielne  zatrudnienia ,  i  lubo  zima  zdaje  się  do  tego 
zamiaru  niezdatna,  wchodzi  jednakże  istotnie  w  rozmiar 
pracy  i  starania  gospodarskiego.  Może  się  wewnątrz 
natrząsać  będzie  miast  mieszkaniec,  albo  co  jeszcze  bar- 
dziej do  tego  wiedzie,  dworak  :  niechże  i  on  nakoniec 
zwieśniaczeje  ;  uzna  własnem  doświadczeniem  to,  czemu 
wprzód  nie  wierzył. 

Nie  chcąc  być  naprzykrzonym  zwłaszcza  na  pierw- 
szym wstępie,  zaprowadziłem  miłego  gościa  do  pokoju 
jemu  wyznaczonego ,  przepraszając ,  iż  dom  szczupły, 
nie  pozwalał  go  mieścić  w  przestronnym  apartamencie. 
A  na  cóżby  mi  się  zdała  ta  przestronność  ,  rzekł :  choć- 
bym i  to  mieszkanie  miał  z  drugim  dzielić ,  widząc ,  że 
dóm  więcej  przybyłych  ogarnąć  nie  może ,  uczyniłbym 
to  z  ochotą  :  cóż  dopiero  gdzie  i  sam ,  i  dobrze  mie- 
szkam? 

Zostawiłem  go  zatem  :  i  gdym  wyszedł  czyniąc  zwy- 
czajne w  domu  rozrządzenie,  postrzegłem  kolaskęjeszcze 
niezatoczoną  do  wozowni.  Zbliżyłem  się  chcąc  się  jej 
przypatrzyć,  i  znalazłem,  iż  to ,  co  mówił,  skutkiem 
stwierdził.  Przypomniałem  subie  albowiem  jego  uwagi 
nad  podróżą  i  powozami«|  jak  sporządzone  być  mają. 
Ten,  w  którym  do  mnie  przyjechał,  był  lekki,  jak  do 
małej  podróży  mieć  go  należy,  ale  był  tak  dobrze  na 
wszystkie  przygody,  zwłaszcza  przy  złej  drodze  obwa- 
rowany ,  iż  polrzebaby  było  osobliwego  przypadku , 
iżby  mógł  być  w  jakiejkolwiek  części  uszkodzon. 

Rzeczy,  których  w  drogę  potrzebował,  tak  były 
umiarkowane  i  ułożone,  iż  ani  wiele  zabierały  miejsca, 
ani  mogiy  zbyt  ciężyć ;  co  i  powozy  psuje  i  koniom 
szkodzi.  Zbierali  je  z  powozu  ludzie,  i  znosili  porządnie 
na  swoje  miejsce  ,  ci  zaś  mieli  właściwe  ku  podróży 
odzienia,  krótsze  od  zwyczajnych  ,  iżby  w  usłudze  nie 


zawadzały,  i  z  prostego  sukna,  przez  co  zastępowały 
porządniejsze  domowe  odzieże.  Konie  ,  które  wyprzę- 
gano nie  znać  było,  iżby  podróż  znużyła  :  szory  na  nich 
były  porządne  i  mocne  ,  tak ,  jak  w  podróży  mieć  na- 
leży. Nie  dziwiło  mnie  to  bynajmniej  wiadomego  spo- 
sobu myślenia  mego  przyjaciela  :  chciałbym  jednak , 
iżby  innych  takowe  widoki  zastanawiały  i  wiodły  ku 
naśladowaniu. 

II.  Starałem  się  jak  najlepiej  przyjąć  i  bawić 
gościa  w  domu  ;  a  że  to  moje  troskliwe  usiłowanie 
zbyt  mnożyło  zatrudnienia ,  i  tak  mnie  samemu ,  jak 
i  tym,  dla  których  czyniłem,  mogło  być  nakoniec  z 
naprzykrzeniem  ,  dał  mi  to  nieznacznie  uczuć  Pan 
Podstoli. 

Wiaśnieśmy  wracali  z  podwieczorku  w  drugiej  mojej 
wsi  sporządzonego,  gdzie  wkrótce  po  obiedzie  byliśmy 
na  przechadzce,  gdy  tak  do  mnie  mówić  począł.  Z  ocho- 
czej łaski  gospodarza  tak  dalece  mieliśmy  wszystkiego 
do  sytości ,  iż  mógłby  się  był  obejść  podwieczorek  bez 
obiadu  ,  i  niejeden  z  nas  żałować  musiał ,  iż  nie  miał 
drugiego  żołądka  napogotowiu.  Droga  wznieca  apetyt, 
rzekłem,  i  bylibyśmy  może  wrócili  głodni.  Zabiegłeś 
temu  aż  nadto,  rzekł,  kochany  gospodarzu,  ale  ja,  któ- 
rym się  na  to ,  co  ma  nastąpić  ,  oglądał ,  takem  się  z 
podwieczorkiem  obszedł ,  iż  nic  na  tem  wieczerza  oie 
straci.  Nie  ganię  ja  podwieczorków,  lubo  ich  nie  jadam, 
niodobryto  albowiem  sposób  sądzenia  o  rzeczach,  iż  zła 
rzecz  dla  lego,  że  my  jej  nie  czynimy.  Żołądkom  nikt 
reguł  przepisywać  nie  może ,  u  starych  są  mdłe  i  być 
powinny  ;  u  młodych  żywe  i  gorące,  większej  i  częstszej 
strawy  potrzebują  :  ale  jak  w  niczem  przesadzać  nie 
należy,  tak  i  w  tem  trzeba  mieć  miarę. 

Za  moich  czasów,  tojest  wtenczas ,  kiedy  WPana  na 
świecie  nie  było,  tak  urządzane  bywały  domy,  iż  jakto 
mówią ,  ustawicznie  kurzyło  się  z  kuchni ;  nie  była 
jeszcze  w  tak  częstem  uży^waniu  kawa ,  o  czokoladzie 
ledwo  było  słychać ,  ale  uatychmiast  skoro  dnieć  po- 
czynało, już  był  rosół  w  robocie.  Obnoszono  go  wcze- 
śnie, jak  teraz  ranne  zasilenia ,  a  kiedy  post  polewkę , 
albo  piwo  z  serem,  przed  obiadem  powódce  nas.tępowały 
kiełbasy,  a  ten,  który  prócz  rosołu  kilka  potraw  zjadł 
smaczno,  tak  siadał  do  stołu,  jak  gdyby  jeszcze  nic  w 
uściech  nie  miał.  Czasu  przeciąg  był  dosyć  mały,  bo 
jużto  późny  był  obiad  ,  kiedy  w  południe  ,  a  śniadanie 
kończyło  się  czasem  o  jedenastej.  Dopieroż  po  obiedzie 
ledwo  trzy  godziny  zeszło ,  jużci  się  skupiono  na  pod- 
wieczorek ;  następowała  tak  sowita  wieczerza ,  jak 
obiad,  a  jakby  i  tego  nie  było  dosyć,  jeszcze  i  przed 
spaniem  noszono  przysmaki. 

Taką  rzeczą,  rzekłem,  musiały  być  insze  żołądki  u 
przodków  naszych,  niżeli  u  nas.  Nie  żołądki  były 
insze,  rzekł  Pan  Podstoli ,  ale  sposób  życia  i  strawy. 
Starzy  wykraczali  mnogością,  my  wyborem. Tuczniejsze 
i  zdrowsze  ich  były  potrawy,  bo  proste,  niewymyślne  i 
zawsze  jednakie.  Teraz  to,  co  wyborną  kuchnią  zowie- 
my,  mało  się  różni  od  trucizny.  Zapalają  krew ,  po- 
chlebiając żarłoczności ,  potrawy  modne ,  w  których  z 
mięsiwa,  jarzyn  i  korzeni  wyciśnione  soki  ,  tak  są  w 
przyprawie  mocne,  iż  wyrównywają  najgorętszym  trun- 
kom. Nie  przestając  na  tem  ,  co  nam  kraj  własny  uży- 
czAf  szukamy  poza  morzu,  coby  nam  dogodzić  mogło  ; 
niepamiętni  na  to,  iż  zamiast  korzyści,  sami  sobie  przy- 
sparzamy i  wydatek  i  szkodę.  Niepodobna  albowiem  , 
żeby  choć  przyzwyczajeni  z  młodu,  nie  uczuliśmy  zcza- 


Mm  oMcserbku  w  cdrowiu ,  xe  iposoba ,  którym  $i% 
karmimj. 

Nie  Uk  czynili  ojcov»ie  nasi ,  których  nadto  powló- 
none  ucaty,  lubo  godne  nagany,  to  jednak,  i  csego  ai^ 
ooe  tkiadaty,  nie  takodzifo  zdrowia.  Wi^  nie  potrawy, 
ate  nadto  ca^to  powtarzane  ich  ożycie  azkodziio  ( 
ale  na  ten  zbytek  jadnakże  mieli  oni  tpoaób  ,  ii  mniej 
si^  azkodliwym  ttawaf.  Byfoio  życie  z  innych  miar 
wstracmi^liwe,  pracowite,  do  pieszczot  nieprzyuczone, 
innego  rodzaju  zbytków  niecnające.  Koń  ,  polowanie, 
gospodarskie  zabiegi  ,  zgota  to  wszystko  ,  co  zbawień* 
nem  zdrowiu  wzruszeniem  czfowieka  wzmaga  i  rzeżwi, 
to  byio  przesadzonego  niekiedy  jedzenia,  albo  i  trunku 
lekarstwem.  Jakoż  później  si^  starzeli,  niżeli  my,  a 
s^ziwosć  ich  byia  krzepka,  nie  taka,  jak  dzisiejszych 
próżniaków,  co  jej  porę  uprzedzają ,  a  kiedy  przyjdzie, 
ledwo  ją  tuic$6  mogą. 

III.  Jużesmy  mieli  do  sto{u  siadać,  gdy  dano  znać  , 
ii  goście  jadą.  Wpad{  ua  dziedziniec  z  wielkim  p^em 
i  trzaskaniem  powtórzoncm  huzar,  za  nim  równie  pę- 
dząica,  przewyższająca  wysokość  sztachetów  dworu  mo« 
jego  kolasa ,  i  gdy  z  zapowozu  posuwistym  lotem  wy- 
skoczyf  miody  chłopiec,  tak  go  bystrość  skoku  uniosła, 
iż  nie  mogąc  si^  utrzymać  na  nogach,  padł  na  ganek  i 
ledwo  muie  nie  wywrócił.  Huzar  natychmiast  spuścH 
stopień  nakształt  drabinki,  z  której  gdy  zszedł  Jmć 
Pan  Kasztelanie ,  zaczął  komplememeut  przepraszając 
za  eturderyą  Zokiejsa  swego.  Zaprowadziłem  gościa 
uatychmiast  do  izby  stołowej,  i  zasiadł  wraz  a  nami 
miejsce  dla  siebie  przygotowane. 

Pierwszy  dyskurs  Paua  Kaszlelanica  stosowany  był 
do  jego  podróży,  i  zastanawiając  si^  nad  ziemi  droga- 
mi, a  chwaląc  francuzkie  proste,  brukowane,  osadzone 
drzewami ,  ubite ,  pdne  zawsze  przejeżdżających  ,  na 
tern  skończ3rł,  ii  nasze  na  to  są  sporządzone  ,  iżby 
każdy  w  domn  siedział.  Jeżeli  ten  był  zamiar  przoŃdków 
naszych  ,  rzekł  Pan  Podsloli ,  chwalisz  ich  WPan , 
Mości  Panie  Rasztelanicu.  Gsni^  ich,  chociaż  szacuje  , 
bo  z  nich  pochodzą,  odpowiedział  kasztelanie.  Wi^ 
nie  szacowałbyś  ich  WPau,  rzekł  Pan  Podstoli,  żebyś 
od  nich  nie  pochodził?  Moieby  nagana  mniej  byfa 
sprawiedliwa,  ale  wzgląd  na  poprzedników  szacowny, 
bo  rzadki.  ", 

Opowiedział  zatem  przypadki  podróży  swojej,  i 
mi^zy  innemi  ten  ledwo  nienajwi^kszy,  ii  choć  sam 
się  powoził,  Wiski  roboty  najprzedniejszego  rąpmie- 
sluika  w  Londynie,  tak  w  lesie  o  korzeń  zawadził,  ii 
tylko  co  się  nie  wywrócił.  Byłbyś  WPan  spadła  wysoka, 
rzekł  Pan  Podsloli,  a  takie  spadki  bardzo  niebezpieczne. 
Żeby  zabieżeć  takowym  przypadkom,  bo  ja  miarkuję, 
iż  angielskie  drzewa  kurzeni  nie  mają,  albo  bardzo 
cienkie,  nie  możnażhyto  więc  trochę  zniżyć  tych  kola- 
sek? Witków,  przerwał  Pan  Kasztelanie  :  tak  jest« 
Wisków,  rzrkł  Pan  Podstoli.  Z  przeproszeniem  Wpaoa, 
mnie  się  zdaje,  iż  one  są  trochę  nadto  wysokie.  Ale 
lekko  noszą,  rzekł  Kasztelanie.  Czyli  nie  dla  tego,  że 
latają?  rzeki  Pan  Podstoli,  bo  to  prawda,  że  bardzo  się 
wzbijają  w  górę  :  pomiarkował  ja  to,  kiedyś  WPan 
przyjechał,  wyżej  siedziałeś  niż  ganek  Jegomościu,  a 
WPana  chłopiec  —  Zokiejs,  przerwał  Kasztelanie,  tak 
jest,  Żokiejs,  rzekł  Pan  Podstoli.  Ten  tedy  WPtna 
Żokiejs,  wieszto  WPan,  i/by  się  był  bardzo  potłołl, 
gdyby  był  padł  na  kamienie  ;  ale  musiał  się  on  podobno 
w  Anglji  uczyć,  jakto  spadać  należy  -.  bo  kiedy  oni  tak 


wysokie  powozy  robią,  Ło  muszą  raaam  dawać  sposoby, 
a  zatem  uczyć,  jakto  na  nich  siedzieć,  1  jakto  przeszka- 
dzać, żeby  się|nie  wywróciły,  a  gdy  się  wywracają, 
jak  się  zachować  żeby  się  nie  potłuc ;  a  szkoda  byłaby 
tego  Zokiejsa  WPana,  bo  to  młode  dziecię  i  ładnie 
ubrane ,  ale  podobno  trochę  kuso ,  a  u  nas  czasem 
chłodno. 

Może  gorąco  we  Francy  i,  albo  Anglji,  bo  ja  Um  nie 
byłem  -.  ale  tu  pewnieby  nasze  Zokiejsy  przeziębły, 
gdybyśmy  im  nie  dali  kożuszków  na  zimę,  a  przynaj- 
mniej sukienek  trochę  dłuższych,  co  nie  wątpię,  ie  i 
WPan  temu  Angielczyko«i,  albo  Francuzowi  uczynisz, 
jak  zima  przyjdzie.  On  z  mojej  wsi,  rzekł  Pan  Kaszte- 
lanie. Pojętny  chłopiec,  rzekł  Pan  Podsloli ,  kiedy  Uk 
dobrze  z  powozu,  jak  Francuz  i  Angielcayk  skakać 
umie ;  prawda,  że  się  potknął,  ale  się  to  traha  i  tym,  co 
na  sznurze  tańcują. 

W  dalszym  ciągu  dyskursu  zaczął  opowiadać  Pan 
Kasztelanie  przypadki  podróży  swojej  w  cudzych  kra- 
jach tak  wielkie,  iż  wielokrotnie  w  największem  nie* 
bezpieczeństwie  życia  zostawał,  osobliwie  ady  dla  naay* 
crnia  ciekawości  swojej  ,  aby  widział  potykające  aię 
wojska,  wmieszał  się  wśród  bijących.  Zapewne  rzekł 
Pan  Podstoli,  iż  niebezpieczno  mieszać  się  w  bitwę, 
zwłaszcza  gdy  żadna  potrzeba  do  tego  nie  wiedzie. 
Można  i  zdaleka  ciekawość  nasycić  t  gdyby  albowiem 
jaka  kula  nieostrzeżoua,  iż  WPan  tylko  tam  byłeś  dla 
zabawy,  niegrzecznie  zawadziła  o  WPana,  nie  mieli- 
byśmy byli  sposobności  słyszeć  o  tak  wielkiej  batalji, 
jak  nam  się  teraz  zdarza.  Trafia  się  niekiedy,  iż  bijący 
się  opowiadają  bitwy  swoje,  ale  te  zawsze  podległe  wąt- 
pliwości :  jeżeli  albowiem  byli  w  liczbie  pobitych , 
zmniejszają  klęskę ;  jeżeli  zwyciężyli ,  unoszą  się  w 
pochwałach. 

Cóżkolwiek  bądi,  jeśli  się  WPanu  przytrafi  jeazeza 
być  w  podobnych  okolicznościach,  racz  usłuchać  mojej 
rady,  a  patrzyć  się  na  bijących  adaleka.  ale  tak  zdaleka, 
aby  armatna  kula  WPana  nie  doszła.  Najlepiej  byłoby 
stanąć  wówczas  na  górze  wysokiej,  a  gdyby  jej  nie  byfo, 
wuiść  na  dzwonnicę  :  ale  jeżeli  tej  brakło,  naówczas  dać 
|Kkkój  tym,  co  się  biją^  a  powieść  zostawić  gazetom. 
Kicdyto  jeszcze  dwóch  za  łby  pójdą,  może  trzeci  między 
nich  się  wmieszać,  żeby  ich  pogodził,  ale  się  i  to  nie 
udaje,  bo  czasem  i  guza  złapie,  i  bijących  się  nie  roa- 
wadzi.  Wracając  się  teraz  do  batalji,  ja  tak  sądzę,  ii 
można  i  zdaleka  jej  się  przypatrzyć,  albo  i  nie  widzia- 
wszy  wiedzieć,  co  na  niej  zaszło. 

Nie  pomogły  zbawienne  rady  opowiadaczowi,  s  ba- 
talji przyszło  do  szturmu,  nakoniec  rzecz  wytoczyła  się 
na  morze,  a  gdy  coraz  się  J Pan  Kasztelanie  zwłaszcza 
starem  winem,  które  przy  końcu  obiadu  postawiono, 
zasilał,  uważając,  że  się  już  miał  ku  czwartemu  kieli- 
szkowi ,  rzekł  Pan  Podstoli ;  to  wino  stare,  mocne,  boję 
się,  iżby  iuflamacyi  nie  powiększyło.  —  Gdy  upewnił 
Pan  Kasztelanie,  iż  go  gardło  nie  boli ;  przepraszam  la 
moją  troskliwość,  rzekł :  ale  widząc  pod  chustką  ręczni- 
kiem obwiązaną  szyję,  rozumiałem,  ii  byłeś  chory.  — 
Tak  teraz  noaząwe  Francy  i,  rzekł  Pan  Kasztelanie.  Nie 
mam  ja  na  to  co  powiedzieć,  odpowiedział  P.  Podstoli  i 
jednakże  jeżeli  się  godzi  co  mówić,  przeciw  modaie, 
mnieby  się  zdało ,  iż  chociaż  ma  ona  skądinąd  wielkie 
swoji  zaszczyty,  (inaczejbyś  albowiem  WPan  nie  chciał 
z  siebie  czynie  dziwowiska  )  atem  wszys tkiem  nie  jest 
wygodna,  zwłaszcia  w  laaie.  Podcsaaiimyi  ja,  kiedy 
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jad^  n;  koniu ,  albo  sankami,  zawijam  kark  |>o  francasku, 
a  łeby  m  si^  w  lecie  udutii, 

JV.  Odjechał  Pan  Kasstelanic,  a  gdyśmy  ku  wiecto- 
rowi  praechadaali  tlą  po  ogrodzie ,  dii^kowaiem  Panu 
Podatolemu  za  jego  i  uim  rozmowa,  w  której  pny 
iarcie  byia  nauka.  Wi^  mnie  W  Pan  nutz  sa  żartobli- 
wego satyryka?  rzeki  Pan  Podttoli  t  teras  bardziej 
jeszcze,  rzekłem,  z  W  BI  Pana  zapylania.  Chciałbyś  mnie 
albowiem  niby  zostawić  w  Madzie ,  a  zatem  jeszcze 
udawać  t^  scen^,  której  byłem  świadkiem.  —  Nie  byia 
to  scena  jedynie  żartu,  była  w  niej  prawda  :  bo  mówiąc 
otwarcie,  c^oć  dość  cierpliwym  jestem,  kiedy  jednak 
widzQ  ,  lub  liysz^  przesadzone  głupstwo,  nie  mog^  się 
wstrzymać  od  mówienia,  a  naówczas  sądzę  powinnością 
jak  najskromniej  się  zachować,  a  dać  jednak  poznać,  iż 
mi  się  to,  co  widzę,  lub'slyszę,  nie  podoba. 

Nie  doszedłeś  WPan  jednak,  rzekłem,  zamierzonego 
celu.  Nasz  chełpliwy  bobatyr  przyjął  z  wdzięcznością 
przestrogi  jego,  i  zapewne  jest  u  siebie  przekonany,  iż 
WPan  przyjacielem  jesteś  Wisków,  byle  były  trochę 
niższe ;  Żukiejsów,  byleby  mieli  kożuszki ;  i  szyj  obwią- 
zanych, byleby  się  bez  ręczników  obeszło.  Niechże  tak 
będzie  rzeki  Pan  Podstoli  :  dość  na  mnie  żem  prawdy 
nie  zamilczał :  nie  jestem,  jakto  mówią  bocianem,  iżbym 
świat  czyścił,  a  wreszcie  dobrze  i  to,  kiedy  się  głupstwo, 
gdy  wykorzenić  nie  może  przynajmniej  zmniejszy. 

Był  jeszcze  w  czasie  naszej  przechadzki  i  nie  raz  ce- 
lem rozmowy  gcść,  który  odjechał.  Powierzchowność 
jego  osobliwa  była  przyczyną  zastanowienia  się  Pana 
Podstolego  i  uwag  rozmaitych,  wśród  których  obraca- 
jąc się  do  mnie  rzeki  :  A  uważał  WPan  jego  trzewiki? 
nie  miałem  czasu  rzekłem,  gdyż  zaraz  po  przywitaniu 
usiadł.  Szkoda,  żeś  się  WPan  i  temu  dziwactwu  nie 
przypatrzył  :  on  rozumiał,  że  się  będzie  ślizgał  po 
W  Pana  podłodze,  i  dla  tego  podobno  wziął  łyżwy  na 
nogi.  Domyśliłem  się,  że  uderzyły  go  w  oczy  modne 
kawalerów  naszych  obuwia  kończaste  i  wzniosie,  a  Pan 
Podstoli  ciągnąc  dslej  dyskurs  rozpoczęty  tak  mówii. 

Dziwnyto  jakiś  rodzaj  teraznieszej  młodzieży  naszej  i 
byleby  tylko  jaką  osobliwość  postrzegli,  nie  uważając 
czy  dobrze,  czy  zle,  czy  uczciwie,  czy  nieprzystojnie, 
csyto  zadziwi,  czy  rozśmieszy,  idą  oślep  za  nowością;  a 
jakby  to  miało  być  niepospolitym  zaszczytem,  ten  z  nich 
zyskuje  największą  wziętość,  który  najlepiej  przesadził. 
Jest  jeszcaa  druga  osobliwość,  ledwo  niegorssa  od 
pierwszej,  tych  którzyhy  koniecznie  przy  dawnych 
zwyczajach  utrzym3rwać  się  chcieli,  gdy  już  nikt  sa 
nimi  nie  idzie.  Obadwa  te  rodzaje  dziwaków,  śmiechu 
godne,  i  gdyby  drugi  do  nas  kasslelanic  zawitai,  a 
wszedł  z  takiemi  botami,  jak  je  na  portretach  pradzia- 
dów naszych  widzimy,  dałby  nam  przyczynę  do  śmie- 
chu :  ale  możeby  się  obadwa  poprawili,  gdyby  się  też 
jeden  s  drugiego  śmiać  miuiai. 

Jeszczebyś  WPan  miał  dodatek  do  tego  widoku,  rze- 
kłem, gdyby  gość  nie  miał  długiej  bekieszy,  która  mu 
strsępki  u  kolan  sasioniia ;  i  to  niemaia  osdoba  mio- 
dsieńców  nassych,  a  swiasscsa  gdy  s  palkami  w  ręku 
chodzą.  Jakto  z  pałkami?  rzeki  Pan  Polstoti  s  zadsiwie- 
niem.  Tak  jest  s  pałkami,  s  tątyłko  od  innych  różnicą, 
iż  powinny  być  tak  krótkie,  iżby  się  na  nich  oprseć  nie 
można.  K  do  csegoż  one  służą?  —  Jestto  tajemnica 
odpowiedziałem,  trsebaby  się  ich  o  to  spytać.  Chyba  że 
tajemnica  ,  rseki  Pan  Podstoli-,  tym  sposobem  najwię- 
kM«  głupstwo  usprawiedliwić  można. 


Y.  Przechodząc  się  dalej  po  ogrodzie  wstąpiliśmy 
do  oranżeryi ;  a  że,  ile  przy  zaczęciu  wiosny,  poranki  i 
wieczory  były  cModoe,  a  mróz  mógł  jeszcze  przypaść, 
zamknięte  w  niej  były  drzewa.  Ze  jej  u  siebie  Pan  Pod- 
stoli nie  miał,  rozumiałem,  że  mu  się  ten  przydatek  do 
ozdoby  ogrodowej  nie  podoba  •,  postrzegiem  jednak,  iż 
go  ten  widok  bawił,  przypatrywał  się  albowiem  cieką- 
wie  drsewom,  na  których  były  kwiaty  i  owoce.  Chwalii 
kunszt  i  skrzętność  ogrodnika ,  iż  były  dobrze  zacho- 
wane, i  nawet  uż}tek  z  tego,  kiedy,  coby  trzeba  kupić, 
w  domu  się  znajdzie.  Wszedł  zatem  w  inne  zapytania 
z  ogrodnikiem ;  jakiego  dozoru  drzewa  innych  krajów, 
według  rosmailości  powietrza  i  odmian  jego  potrzebują. 
Każdą  rzecz  w  szczególności  oglądał  i  wypytywał  atę  o 
każdej,  jak  wschodzi,  jak  rozkwita,  jakie  owoce  wydaje, 
jaki  z  nich  użytek.  Widząc,  iż  go  to  i  zatrudnia  i  bawi, 
nie  chciałem  przerywać  rozmów  jego  z  moim  ogrodni- 
kiem, zwłaszcza  iż  był  biegiym  w  swoim  kunszcie,  i  mógł 
przeto  wytłumaczyć  się  za  każdem  zapytaniem. 

Trwała  więcej  jak  godzinę  ta  rozmowa ;  po  której 
gdy  prsyssedł  do  mnie  Pan  Podstoli,  oświadcsyiem  mu 
ukontentowanie  z  tego,  iż  go  zabawił  widok  mojej  oran- 
żeryi ,  i  ogrodnik  z  którym  rozmawiał.  —  Można  się 
wiele  od  niego  nauczyć,  i  za  pozwoleniem  WPan  jeszcze 
tu  do  niego  pójdę,  bo  jak  mogę  sądzić,  dobrze  swoje 
rzemiosło  posiada ;  a  z  takimi  ludźmi  rozmowa  miła 
jest  i  pożyteczna.  Nam  na  wsi  osadzonym,  odłączonym 
zatem  przez  nasz  stan  i  potrzebę  od  wielkiego  społe- 
czeństwa i  miast,  w  których  nauki  i  kunszta  kwitną, 
miło  jest  nabierać  wiadomości  rzeczy,  o  których,  albo 
nie  wiedzieliśmy,  albo  choć  mieliśmy  wiadomość,  nie 
byia  tak  dostateczną,  żebyśmy  na  niej  przestawać  mo- 
gli. Mało  ma  gospodarz  czasu  na  to,  iżby  czytał,  a  choć 
i  czyta  dorywczo,  ostatnia  to  jest  rzecz,  zwłaszcza  w 
kunsztach  zasadzać  się  na  tern,  co  nam  pisarze  siążek 
obwieszczają.  Piszą  oni  czasem  na  domysł,  i  udają,  że 
wiedzą  to,  o  czem  piszą,  a  kiedy  przyjdzie  doświadczyć 
tego  ,  co  przepisują ,  dopiero  wtenczas  pokazuje  się 
obłuda ,  a  kupujący  żałuje ,  iż  nadaremnie  pieniądze 
wydał.  Mówię  ja  to  z  doświadczenia.  Wieleż  to  razy 
idąc  za  ziążką  popsułem  sobie  żniwo?  Cokolwiek  ja 
przeczytałem ,  chciałem  doświadczyć ;  i  po  większej 
części  na  tern  się  skończyło,  iiem  się  zawiódł.  Postano- 
wiłem więc  sobie  spuścić  się  na  doświadczenie  i  moje  i 
sąsiadów.  Znajdzie  się  czasem  rzecz  dobra  w  ziążce, 
aleto  wynalazek  taki,  jak  wygrana  na  loleryi ;  strata  kil- 
kuset złotych,  naostatek  kilkanaście  przyniesie. 

Wynurzyłem  się  przed  W  Panem,  ale  jak  tam  na 
wielki  świat  przyjedziesz,  mów  po  tamtejszemu,  a  o 
mnie  nie  wspominaj,  boby  mnie  osądzili  barbarzyń- 
cem.  Tak  mnie  był  ochrzcił  mój  sąsiad,  co  przyjechaw- 
szy gdsieś  tam  z  zagranicy,  chciał ,  żeby  woły  rogami 
ciągnęły  pługi.  Odradzałem  mu  to,  bo  mi  się  rzecz  zda- 
wała niepodobna  :  ale  jak  mi  zaczął  cytować  Szwajca- 
rów, Szwabów,  Hulsztyńczyków,  Meklemburczyków,  i 
niewiedzieć  tam  jeszcze  kogo ;  jak  zaczął  powiadać , 
jaką  słię  w  rogach  woły  mają,  zagłuszył  mnie,  i  zaprzągł 
woły.  Ciekawy  byłem,  co  z  tego  będzie,  i  było  to,  że 
woły  rogów  posbyły,  a  pan  rogowy  gospodarz  nie  miał 
co  zbierać. 

Że  mi  jednak  cytował  przykłady  Szwabów ,  Hol- 
sstyńczyków,  Meklemburczyków,  i  tam  dalej ,  powia- 
dając, iż  sam  ocsyma  swojemi  na  to  patrzyi,  gdy  woły 
rogami  cii^nfły  lemiesf ;  nie  mogąc  się  przekonać,  iżby 
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tmiaf  Uk  ociywiste  kfamstwo  pop«laiać  bei  polrseby, 
WBiodem  to  sohie  x  jego  mowy  i  widzeoi*t  ii  w  tamtej- 
ttjch  strooach,  albo  wofy  wi^ksią  moc  mają,  albo  tei 
ziemia  aie  tak  ciężka  i  kiejowata,  jak  a  oai.  Cokolwiek 
bądi,  aą^iadowi  gię  mojemu  nie  adaio,  i  do  dawnego 
aię  apoiobu  wrócif,  a  ja  tię  tym  bardziej  t  owego  przy- 
kładu praeawiadcsyf,  iż  dobrze  się  wprzód  trzeba  na- 
myalić  i  przekonać  ,  nim  się  nowość  jaka  wprowa- 
dzić na. 

VI.  Gdyśmy  powracali,  daiem  poznać  moje  zadzi- 
wienie Panu  Podstolemu,  ii  chwalił  to  gdzieindziej, 
czego  sam  n  siebie  mogąc  mieć,  nie  miał.  RzeUem 
dalej,  iż  moie  po  moim  odjeździe  zafoiyi  oranieryą, 
jak  sam  zeznai,  i  dla  zabawy  i  dla  pożytku.  Nie  mam 
jej,  odpowiedzaf,  i  mieć  nie  hąd^.  Zadziwiło  moie  to 
wielce,  on  zas  tak  dalej  rzecz  prowadził.  Chwalić  rzecz 
u  kogo  innego,  i  mogąc  ją  mieć  u  siebie,  a  nie  mieć, 
nie  jest  działać  przyzwoicie  :  ale  to,  co  W  Panu  jest 
dobrem  i  uiytecznem,  n  mnie  byioby  przysadą  i  zby- 
tkiem. 

Pokorzysz  się  W  Pan  nadto  takowem  wyznaniem  , 
raekiem  t  Prawdę  istotną  mówię,  odpowiedział.  WPana 
osprawiedliwienie ,  iż  masz  oranżtsryą ,  mamy  teraz 
przed  oczyma,  rzekł,  pokazując  na  las  mojego  ogrodu 
blizki.  Masz  W  Pan  drzewa  dostatkiem,  a  u  mnie  go 
brakuje  :  to  jest  przyczyną,  iż  gdybym  chciał  W  Pana 
naśladować,  byłbym  złą  kopią  dobrego  oryginału  t 
byłaby  zabawa ,  ale  ze  szkodą;  bo  albobym  szczupłość 
mojego  lasu  bardziej  jeszcze  zmniejszył,  albobym  kupn* 
jąc  skądinąd ,  nierównie  większy  czynił  wydatek,  niż- 
bym miał  korzyść.  Ma  wioska  moja  to  wszystko,  co  do 
gospodarstwa  służy  :  ma  las  równie  do  opału,  jak  i  do 
budowli  zdatny  ;  ale  go  jak  najści«lej  oszczędzać  muszę, 
żeby  dogodził  potrzebom  moim.  (^oby  się  z  niego  wzięło 
na  oranłeryą.  ujęłoby  się  w  czasie  stawianiu  i  napra- 
wie gospodarskich  budynków,  i  potrzebie  poddanych 
muich.  Muszę  się  więc  rad  nierad  obejść  bez  tego  przy- 
datku do  zabawy,  bo  wzgląd  na  rzeczy  większe,  mniej- 
szym dogadzać  nie  pozwala.  Przyznać  się  WPanu  mu- 
szę,  iż  rai  niekiedy  przykro,  że  w  tej  mierze  dogodzić 
sobie  nie  mogę  :  ale  trzeba,  jak  to  mówią,  zrobić  z  po- 
trzeby cnotę,  i  przestać  na  lem,  co  mamy,  gdy  mieć  nie 
możemy  tego,  czego  pragniemy. 

Z  okoliczności  rozmowy  o  domach  ,  na  hodowanie 
pomarańczy  i  cytryn  zbudowanych,  przeszliśmy  do  mo- 
wy o  szklarniach,  w  których  się  rośliny  i  drzewa  zagra- 
niczne pielęgnują,  i  o  dosyć  teraz  zagęszczonem  cho- 
waniu ananasów.  Wszystkie  te  rzeczy,  gdy  jest  sposob- 
ność ich  utrzymywania ,  nie  są  naganne ,  i  owszem 
godne  pochwały,  rzekł  Pan  Podstoli  :  hodowanie  ana- 
nasów nie  jest  tak  kosztowne,  jak  udawano.  Są  w  mo> 
jem  sąsiedztwie ;  i  ten  rodzaj  owocu  nieznany  u  naa 
przedtem,  osobliwością  i  smaku  i  zapachu,  zasługuje 
sobie  na  to,  iżby  o  nim  mieć  staranie. 

Chociaż  ananasy  wchodzą  w  modę,  i  już  są  i  n  nas 
takie  domy,  gdzie  mniemają,  że  bez  nich  obejść  się  nie 
można ;  śmiejąc  się  z  uprzedzenia  gdy  zbytnie,  ze  skro- 
mnego na  nich  wydatku  gorszyć  się  nie  należy.  Mniej 
kosztuje  kilka  takich  owoców  na  wety,  niż  beczka  wina 
węgierskiego,  jak  przedtem  bywało.  Szklarń  ciepłych 
budowlą  na  to  sporządzonych,  iżby  się  w  nich  zagra- 
niczne rośliny  znajdowały,  ja  według  zdania  mojego 
przenoszę  nad  dawne  nasze  oranżerye,  gdzie  pospolicie 
mieściliśmy  pomarańcze,  cytryny  i  laury.  Zdobiły  one 


wystawieniem  swojem  na  lato,  ogrody  nasze  t  ale  knn* 
•ztem  przypstrzone  drzewa  nie  cieszą  tak  oka,  jak  w 
tej  rozłożystości  gałęzi,  któremi  ich  przyrodzenie  zdo- 
bi. Powinniśmy  więc  takowe  cudzoziemskie  rozmnaiać, 
które  się  z  powietrzem  i  ziemią  naszą  zgadzają.  Nie 
trzeba  naó wczas  chować  je  na  zimę  i  ogrzewać,  a  pięk- 
ność się  ogrodów  naszych  powiększy  rocmaitością  wzro- 
stu, gałęzi,  liścia,  a  co  najwięcej  widok  uwdzięcza,  wie- 
loraką zieloności  odmianą. 

Nie  mając  dawniej  sposobności  sprowadzenia  drzew 
cudzych,  nie  kunsztem,  ale  raczej  instynktem  ogrodni- 
czym, własne  krajowe  przesadzałem  ;  ten  sam  mi  spra- 
wują skutek,  rozmaitością  swoją,  jaki  gdzieindziej  oso- 
bliwością raczej,  nił  wdziękiem.  Nie  zaniedbałem  jed- 
nak i  cudze  potem  sprowadzić,  gdy  się  zdarzyła  pora, 
i  apodziewam  się,  ii  gdy  mnie  WPaa  odwiedzisz,  oba- 
ezysz,  jak  się  dobrze  przyjęły  i  wzmogły  1  ale  tei  pierwej 
nimem  je  zasadził,  starałem  się  wiedzieć,  jakiej  im  zie- 
mi i  miejsca  potrzeba.  Myli  się  albowiem  ten,  który 
wilgoci  potrzebujące  drzewo  na  piasku  sadowi,  albo 
jodły  na  błocie:  wznijść  one  mogą,  ale  nigdy  do  tej  pory 
nie  dojdą,  w  jakiejby  były,  gdyby  się  w  stosownem  do 
swego  przyrodzenia  miejscu  znajdowały.  • 

Czegośmy  przedtem  nie  mieli,  zaczynamy  juz  mieć  w 
kraju  botaniczne  ogrody.  Oprócz  wdzięku  i  nasycenia 
ciekawości,  widce  są  pożyteczne,  udzielając  ze  świeżych 
ziół  i  roślin^  zbawienne  lekarstwa.  Nader  przezorne  w 
rozrządzeolach  swoich  przyrodzenie,  albo  raczej,  daw- 
ca i  rozpiorządziciel  tych  darów  dla  człowieka ,  ebok 
chorób,  bez  których  skazitelooać  ciał  naszych  obejść  się 
nie  moie,  położył  to,  co  je  zmniejszać  i  wykorzeniać 
zdoła. 

Nie  masz  takiego  ziela,  któreby  w  sobie  nie  zawierało 
zdatnego  przymiotu.  Troskliwości  naszej  czułej  zosta- 
wiono ,  śledzić  ślady  ukryte  przyrodzenia  1  i  tynlo 
chwalebnym,  a  teraz  coraz  bardziej  wzrastającym  za- 
biegom, winniśmy  wzrost  kunsztu  lekarskiego,  który 
porzuciwszy  dawne  przeświadczenia ,  jął  się  istotnych 
prawideł,  a  te  iiieiuaksze  są,  nad  stosowanie  roztropne, 
dzielności  lekarstwa  do  rodzaju  nie  tylko  choroby,  ale  i 
możności  chorującego. 

Xiądz  nasz  Pleban  i  moja  żona,  doświadczeniem 
wyuczeni  paralji  naszej  lekarze ,  nie  ośmieleni  przez 
bojażliwą  roztropność  na  wielkie  leki ,  pomniejszym 
chorobom  dość  szczęśliwie  zaradzali,  nie  inszą  apteką 
nad  proste  zioła.  Żeby  się  więc  w  dostateczniejsze  le- 
karstwa opatrzyć,  mająjui  u  siebie  takie,  na  jakie  się 
zdobyć  moie  botanika  krajowa.  Nie  znajdziesz  WMPan 
u  nich  Japońskiej  pokrzywy,  ani  Afrykańskiej  rzeżu- 
chy, ale  natomiast  to,  co  u  nas  się  rodzi,  a  jest  zdrowiu 
pomocne,  znaduje  się  u  nich  w  obfitości.  Mam  to  sobie 
teraz  za  powinność  przykładać  się  do  dobrego  dzieła,  I 
kto  wie,  czyli  i  nasze  małe  grządki  z  pracą  i  czasem  nie 
staną  się  botanicznym  ogrodem. 

VII.  Smutnie  się  zakończyła  rozmowa  nasza  pofte- 
gnaniem.  Lubo  przez  dni  kilka  raczył  o  mnie  zabawkS 
Pan  Podstoli,  zdały  mi  się  zbyt  krótkim  czasem  i  aie 
śmiejąc  jednak  być  mu  natrętnym,  prosiłem,  itity  mi 
przynajmniej  dzień  jeszcze  jeden  pozwolił  «ii  z  chęcią, 
rzekł,ale  zdaje  mi  się,ii  przepisy  prawdziwej  grzeczności, 
nie  każą  się  zbytnie  rozpościerać  w  gościnie.  Przyje- 
chać, być  dobrze  przyjętym  ,  czuć,  ii  się  dogadza  go- 
spodarzowi, jest  niejakim  obowiązkiem  przedłożyć  byt- 
ność ,  ale  i  w  tym  rodzaja  postępowania  miarę  za- 
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chować  naleiy  t  każda   rzeci  przesadzona  traci  swój 
zaszczyt. 

Nie  daibym  %\%  ażyć  miłej  dla  mnie  WPana  chęci , 
gdybym  byf  przeświadczony  ,  iż  to  tylko  grzeczności 
dziefo.  Czyni  ona,  albo  raczej  zdaje  się  czynić  ,  czego 
wewnątrz  nie  pragnie,  i  naówczas  bardziej  jej  dogadza 
odmowa,  niż  uskutecznienie.  U  nas  na  wsi,  rzeki  dalej , 
jeszcze  się  potrochu  utrzymuje  dawna  uprzejmoić.  Kto 
pragnął,  proftif;kto  nie  chciał,  albo  wręcz  powiedział , 
albo  tak  zamilkł,  iż  można  się  było  domyślić,  iż  proszo* 
nym  być  nie  chce. 

Po  obiedzie,  ile  że  czas  był  dżdżysty,  nie  mogi^ 
użyć  przechadzki,  a  chcąc  rozerwać  gościa,  pytałem  go, 
czyby  nie  chciał  się  zabawić  oglądaniem  koperszlychów, 
których  miałem  zbiór  dość  znaczny.  Bardzo  jestem 
wdzięczen,  rzekł  Pan  Podsloli,  iż  mi  je  WPan  pozwalasz 
oglądać.  Jakoż  gdy  je  przyniesiono ,  widziałem  ,  iż  go 
ich  widok  wielce  bawił. 

ZUistanowił  się  nad  każdym  :  najbardziej  jednak  , 
jakem  uważał,  zatrzymywały  go  wyobrażenia  zacnych 
mężów,  albo  gdy  dzieło  jakie  sławne  widzieć  mu  przy- 
szło, t^ały  prawie  czas  poobiedni  na  tem  strawił ,  i  nie- 
prędaej  odszedł ,  aż  wszystkie ,  które  tylko  były  , 
oglądał. 

Gdyśmy  się  wrócili  z  biblioteki,  przecierając  oczy 
rzekł :  widok  miły  bawiąc ,  czas  kradnie.  Poszliśmy 
zaraz  po  obiedzie,  a  wracamy  zmrokiem  :  moja  więc 
rzecz  przeprosić  gospodarza  ,  jeżeli  mnie  zbyt  długo 
może,  z  naprzykrzeniem  jego,  ciekawość  uwiodła,  Ale 
wybaczyć  W  Pap  raczysz,  przyzwyczajony  do  takich 
widoków,  temu,  któremu  się  zbyt  rzadko  zdarzają,  a 
jeżeli  się  bez  wstydu  wyznać  godzi,  ledwo  nie  pierwszy 
raz.  Szeptała  nam  do  ucha  i  mieraz  miłość  własna  ,  że 
my  i  umiemy  i  widzieliśmy  wszystko  lepiej  i  doslate* 
czniej,  niż  nasi  sąsiedzi ;  ale  zawiedliśmy  się  bardzo  , 
mimo  dobrą  wolą  nasze  t  i  ledwo  już  poniewczasie 
poznawamy  coraz  lepiej  i  widoczniej  ,  żeśmy  byli  w 
błędzie. 

Rozumieliśmy  ,  żeśmy  lepsi  od  inszych,  a  nie  dawa- 
liśmy sobie,  ani  czasu,  ani  sposobności  wiedzieć,  jary 
to  są  ci  inni,  z  który  cheśmy  się  naśmiewali;  przyszło 
na  to,  iż  oświeceni  zczasem  ,  poznawamy  niespra« 
wiedliwosć  wyszydzeń  naszych,  a  zatem  upakarza* 
jącą  prawdę ,  iż  my  wyśmiewacze ,  byliśmy  śmiechu 
godni. 

Nim  się  o  czem  sądzi,  trzeba  wprzód  rzecz  poznać  : 
nie  znając  śmieliśmy  się,  poznawszy,  nie  wstydźmy  się 
korzystać  z  tego,  co  inni  mają,  a  u  nas  nie  masz.  Mia* 
lem  ja  zawsze  gust  do  malowideł  i  koperszlychów.  Mam 
niektóre ;  nie  mogę  powiedzieć,  aby  były  tak  wyborne , 
jak  teraz  widziałem,  ale  przynajmniej  są  takie  ,  jakich 
najlepszych  dostać  mogłem.  Kontent  z  nabycia,  gdym 
je  chciał  jednemu  z  sąsiadów  pokazać,  rzekł  z  nieukon- 
tentowsniem,  albo  to  ja  dziecię,  żebym  się  obrazkami 
bawił? Od  tego  czasu  kryłem  się  z  mojemi  skarbami,  iżby 
i  mnie  na  starość  nie  nazwano  dziecięciem. 

Przodkowie  nasi  zasadzając  jedynie  zaszczyt  na  wale- 
czności, zapomnieli,  albo  raczej  nie  wjedzieli  o  tem,  ił 
nauki  i  kunszta  uszczęśliwieniem  są  kroju.  Slrseie  go 
męztwo,  ale  niedosyć  jest  na  tem,  iżby  miał  obronę  , 
trzeba^  iżby  się  coraz  większem  wydoskonaleniem  ubo- 
gacał. Handel  duszą  jest  kraju  :  bez  niego  nie  mogli- 
byśmy dostarczać  potrzebom  naszym.  Odbywszy  ściałe, 
i  na  te  się  zdobywać  trzeba,  które  umysł  wznoszą,  wia- 


domości mnożą,  przystojną  zabawą  słodzą  obyczaje,  a 
zatem  wydobywają  z  dzikości. 

Przeszli  nas  w  kunsztach  sąsiedzi  nasi,  i  mają  z  za- 
robkiem sławę ;  doskonałość  albowiem  w  tej  mierze  nie 
tylko  nadaje  wziętość,  ale  dziafaczów  zbogacając ,  kraj 
wielce  zapomsga.  Potrzeba,  a  częstokroć  i  zbytek,  wy- 
maga po  nas  dla  ozdoby  domów,  lub  kościołów,  malo- 
wideł i  rzeźby  :  zaciągamy  je  z  zagranicy ,  i  wychodzą 
pieniądze  z  kraju,  któreby  się  zostać  mogły,  gdybyśmy 
własnych  mieli  biegłych  rzemieślników.  Miewaliśmy 
niekiedy  i  mamy :  ale  albo  rałsz3rwe  uprzedzenie  przenosi 
cudzych  nad  swoich  :  albo  niesprawiedliwa  i  wielce 
nierozsądna  ich  stanu  wzgarda,  tak  ich  upokarza,  iż  tra- 
cąc ochotę,  a  zysku  niepewni,  zaniedbują  zdolności 
swojej  ,  i  nie  dochodzą  stopnia  tego  ,  do  klóregoby 
przyjść  mogli,  gdyby  ich  wzgląd  należyty  wzmagał  i 
ukrzepiai. 

VIII.  Pamiętny  obietnicy,  skoro  tylko  Pan  Pod- 
stoli  odemnie  odjechał,  uspokoiłem  interesa,  i  urzą- 
dziłem na  czas  oddalenia  się  gospodarstwo,  w  dni  kilka 
wybrałem  się  w  drogę.  Odległość  była  o  mil  kilkanaściet 
ledwom  kilka  ujechał,  oś  żelazna  powozu  mojego  an- 
gielskiego skruszj-ła  się  zupełnie.  Puściłem  się  więc 
wózkiem  w  dalszą  podróż,  nie  czekając  rychło  karetę 
naprawią  :  że  zaś  miasteczko  ,  a  w  niem  rzemieślnicy 
byli  tylko  o  poł  mili,  tam  pierwej  przyjechałem,  zgo- 
dziłem majstra,  i  postanowiłem  czekać,  póki  nowej  osi 
nie  sporządzą. 

Nie  trafiło  mi  się  jechać  tyra  traktem  dawniej,  i  z 
ukontentowaniem  postrzegłem  obsadzoną  drzewami 
drogę,  wyprostowaną  do  samego  miasta  ;  ale  błoto  w 
niej  większe  jeszcze,  niż  gdzieindziej,  i  ukryte  w  kału- 
żach doły,  zgorszyły  mnie  nieco,  iż  ten,  który  dał  cień, 
nie  myślił  przydać  istotniejszej  rzeczy,  susząc  błoto  i 
równając  doły.  Postrzegłem  most  kształtnie  malowany, 
alem  się  załamał  na  zgnitych  dylach.  Gdy  więc  wózek 
wydobywano  :  bokiem  drogi,  gdzie  dość  byio  sucho  , 
przyszedłem  do  miasta  i  a  że  na  przedmieściu  postrze- 
głem dómwjezdny,  pytałem  się  stojącego  przy  wrotach, 
czy  jest  miejsce  w  karczmie.  Skrzywił  się  i  z  góry  na 
mnie  poglądając  ,  jest  rzekł ,  ale  tu  austerya,  nie  kar- 
czma. 

Wszedłem  więc,  i  gdy  drzwi  do  izby  otworzył  gospo- 
darz, komin  w  niej  na  pół  rozwa-ony ,  a  okna  deszczkami 
obite  znalazłem.  Poznałem,  jakto  częstokroć  wspania- 
łym tytułom  wierzyć  nie  można.  Nadszedł  wózek ,  i 
wjechaliśmy  nibyto  brukiem  w  rynek  dość  okazały  : 
nauczony  jednak  świeżym  przykładem  ,  wszedłem  we- 
wnątrz mieszkań,  gorszych  prawie  od  owej  mniemanej 
austeryi :  znalazłem  przecie  izbę  z  niestłuczonem  oknem, 
i  stanąłem  pod  złotym  orłem,  bo  tak  bjrło  na  wrotach 
napisano. 

Jeszcze  było  słońce  nie  zaszło,  a  ponieważ  blizko 
był  pałac  dość  obszerny  i  z  ogrodem,  chcąc  ciekawość 
nasycić,  zwłaszcza,  iż  dowiedziałem  się,  że  pana  nie 
było;  szedłem  tam,  i  postrzegłszy  dość  rzezkiego  sta- 
ruszka ,  jakem  się  domyśliwał ,  murgrabiego  domu  , 
prosiłem,  iżby  mnie  raczył  oprowadzić.  Zmierzył  mnie 
wprzód  okiem ,  jak  to  mówią,  od  stóp  do  głowy,  a  wi- 
dząc ,  żem  był  dobrze  ubrany ,  gdy  się  od  służącego 
dowiedział ,  kto  byłem ,  poszedł  po  klucze  i  weszliśmy 
do  pałacu. 

Dość  nie  dawno  był  postawiony,  że  zaś  sień  cała  była 
saprzątnioM,  pytałem  się,  czyli  ją  dopiero  kończono. 
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Ni«,  neki  x  westchnienipm.  Jegomosćto  ojca  swego 
•chody  przewraca.  Piękne  były  i  ozdobne,  i  nie  zdawało 
mi  ti^,  iżby  niedogodne  byfy  gmachowi.  Pylaiem  wiąc, 
co  hyia  sa  przyczyna  odmiany  ^  i  jakie  natomiast  po- 
stawią?  kr^one  M Panie,  rzekt  z  większem  jeszcze  west- 
chnieniem, niż  przedtem.  Pierwszy  pokój  był  malowany 
w  architekturze  bardzo  gustoimie ;  i  to  myśli  Jegomość 
odmienić,  rzeki  znowu,  wzdychając  murgrabia.  A  cói 
b^sie  na  tern  miejscu?  pytałem  się.  Powiada  pan 
orchitekt,  że  tu  będzie  historya  jakiegoś  Donkiszota. 
W  drngim  pokoju  zdjęte  były  obicia.  Był  tu  bardzo 
piękny  adamaszek  jiarmazynowy :  nieboszczyk  pan 
sprowadził  go  był  -.  jak  mówiono ,  z  bardzo  daleka  : 
nie  podobał  się  i  ten ;  nie  wiem  co  tam  na  jego  miejsce 
wsadzą,  a  szkoda,  bo  tamten  był  jeszcze  nowy  i  wiele 
kosztował. 

Ten  pokój,  rzekł  dalej,  gdzie  teraz  MPan  widzisi  coś 
oakształt  kałamajki,  a  powiadają,  że  wiele  kosztuje,  bo 
kopiec  twierdził,  że  to  towar  z  za  morza,  a  drodzy  mó- 
wią, se  go  lada  na  jarmarku  dostać  można ;  cóżkolwiek 
bądź,  lepiej  się  ten  pokój  wydawał  za  nieboszczyka  pana; 
były  tu  szpalery  z  historya  Pana  Jezusa ;  dał  je  pan  do 
kościoła  :  przynajmniej  to  się  dobrze  stało,  że  |)Oszły  na 
chwałę  Pana  Boga.  Ale  to  nie  poszło,  rzekł  dalej,  otwie- 
rając dMwi  poboczne,  gdzie  w  dość  obszernym,  a  wznio- 
słym nad  inne  pokoju,  znajdowały  się  w  dobrym  porzą- 
dku ułożone  obrazy.  Była  to  kaplica  za  nieboszczyka 
pana,  nekł  murgrabia,  z  większem  jeszcze  nad  inne 
westchnieniem,  a  mając  łzy  w  oczach,  przydał :  Niebo- 
szczyk pan  kiedy  był  słotny  czas,  tu  Mszy  S.  słuchał, 
bo  nigdy  jej  nie  opuścił.  Nie  podobało  się  młodemu 
panu  to  sąsiedztwo  :  ołtarz  przeniesiono  do  kościoła,  a 
z  obrazów  świętych,  których  to  było  dosyć,  żaden  się 
nie  został. 

Zacząłem  więc  oglądać  świeżo  położone;  były  to 
wprawdzie  dość  jaskrawe  malowidła,  ale  nie  zdały  mi 
się  być  godne  mieszczenia  się  w  umyślnie  na  to  sporzą- 
dzonem  miejscu,  zwłaszcza,  ii  niektóre  z  nich  wyobra- 
żenia, zbyt  wolnym  ukształcone  pęzlem,  cale  przeciwne 
były  dawniejszemu  owego  miejsca  przeznaczeniu.  Spu- 
szczał oczy  na  takie  widoki  uczcili  y  ów  starzec,  który 
mnie  oprowadzał,  nie  śmiejąc  podobno  rozszerzać  się  z 
uwagami  swojemi,  zwłaszcza,  iż  inni  byli  domownicy 
nadeszli ;  a  nie  chcąc,  iżbym  się  tam  dłużej  bawił,  wy- 
prowadził mnie,  i  drzwi  spieszno  za  sobą  zamknął. 

Oglądawszy  więc  pałac ,  i  oświadczywszy  wdzię- 
czność, wyszedłem  do  ogrodu.  Zastałem  na  wstępie 
przestrzeżonego.  jakem  się  domyślił,  ogrodnika.  B3rłlo 
człowiek  młody,  bardzo  uczciwie  ubrany,  i  kształtnie, 
iżbym  się  był  zrazu  nie  domyślił,  iż  jemu  była  ta  część 
ozdoby  i  wspaniałości  powierzona.  Wywiódł  mnie  z  ta- 
kowej wątpliwości,  opowiadając,  jaką  miał  pracę,  nie- 
zgrabną staroświeczyznę  przeistaczać  na  wzór,  jak  mó- 
wił, Angielsko-Cbiiiski,  jaki  być  powinien  w  każdym 
ogrodzie. 

Więc  WPan  byłeś,  rzekłem,  w  Anglji  i  w  Chinach? 
Bynajmniej,  odpowiedział,  alem  się  wyuczył  tego  spo- 
sobu, a  pan  mój  pełen  gustu,  uczynił  muie  wykonywa- 
czem  woli  swojej.  Najwięcej  mieliśmy  pracy,  mówił  da- 
lej, ze  staremi  drzewami,  które  tak  się  tu  były  rozro- 
sły, iż  cienia  było  aż  nadto;  teraz,  jak  WPan  widzisz, 
o  każdej  tu  porze  ze  słońca  korzystać  można,  i  oko  buja 
w  płaszczyźnie.  Żeby  jednak  pomiędzy  łąkami,  które 
nas  wiele  pracy  i  wydatku  kosztowały,  były  też  i  drze- 


wa, zasadziliśmy  gdzieniegdzie  platany,  a  katalpę  Jego- 
mość morzem  sprowadza. 

Ten  strumyk,  który  WPan  widzisz,  a  pokazywał  mi 
rów  suchy,  w  Marcu  i  napoczątku  Kwietnia  ma  wodę, 
w  jesieni  bywa  jej  czasem  dostatkiem  :  że  teras  suchy, 
to  się  i  rzekom  trafia  w  czasie  upałów  ;  ale  mostki  chiń- 
skie, piękny  dają  widok,  zwłaszcza,  iż  każdy  inaczej  ma- 
lowany. 

Pytałem  się  go  o  drzewa  owocowe.  To  rzeczy  folwar- 
czne, rzekł :  stary  ogrodnik  zawiaduje  sadem  na  przed- 
mieściu. Wzniósł  ramionami  na  wspomnienie  dawnego 
ogrodnika,  przytomny  tej  rozmowie  murgrabia,  i  po- 
strsegłem  przy  końcu  dość  już  wzniosie  mury,  a  na- 
tychmiast powiedział  ogrodnik,  iż  tam  będzie  teatrom. 
Pewnie  Jegomość  trzyma  aktorów  i  muzykę,  rzekłem  : 
Nie,  odpowiedział,  ale  to  daje  wspaniałość  ogrodowi, 
kiedy  w  nim  jest  teatr. 

Pytałem  się  o  szklarnie?  ma  być,  odpowiedsiał,  jak 
nam  herbatę  i  cynamon  sprowadzą,  tymczasem  inspekta 
na  sałatę  i  ogórki  są  w  sadzie  na  przedmieściu  u  starego 
ogrodnika!  Jegomość  koaha  siew  botanice,  ale  jarzyny 
nie  lubi. 

IX.  Powróciłem  do  domu,  i  odprowadtając  mnie 
murgrabia,  bardzo  prosił,  abym,  gdy  się  z  panem  jego 
obaczę,  nie  powiadał  mu  tego,  co  zemną  mówił.  Niebez- 
pieczne są  teraz  czasy,  mówił  dalej,  plotek  pełno,  a  pa- 
nowie łatwo  wierzą ;  przez  resztę  względu  cierpią  mnie 
jeszcze  w  domu  i  starego  ogrodnika,  ale  my  mamy  się  na 
ostrożności. 

Znać  tego  dowody,  rzekłem,  po  tem  wszystkiem.  coś 
mi  objawił.  I  dla  tego  też,  odpowiedział,  przyszedłem 
teraz  prosić,  ażebyś  niknie  WPan  niewydał.  Obiecałem 
dotrzymać  sekretu,  i  choć  go  teraz  wyjawiam,  już  szko- 
dzić nie  może ,  bo  ów  Jegomość  przedał  dziedzictwo 
swoje  i  osiadł  gdzieindziej,  a  nowy  właściciel,  mój  do- 
bry przyjaciel,  przywrócił  do  dawnych  obowiązków  sług 
nieboszczykowskich.  Stary  się  ogrodnik  wrócił  do 
ogrodu,  bo  teraźniejszy  Jegomość  szacuje  botanikę,  lecz 
i  jarzynę  lubi. 

Z  niecier)>liwością  wielką,  a  zatem  z  unudzeniem 
czekałem,  rychło  mój  powóz  naprawiony  zostanie.  Po 
długiem  oczekiwaniu  przyszła  nakoniec  ta  pożą<lana 
pora.  Rejestr  rzemieślnika  w  czwórnasób  podwyższał 
szacunek  dzieła.  Nic  chcąc  darmo  trawić  czasu,  zapła- 
ciłem tak  prawie,  jak  żądał,  i  wyjechałem  w  |>odróż  dal- 
szą. Równie  były  drogi  lak  wysadzone  drzewami,  jak  i 
z  przyjazdu,  a  błota  w  nich  i  dotów  dostatkiem  :  mo- 
stki złe  a  malowane,  z  tą  przecież  różnicą,  żem  się  na 
żadnym  nie  załamał. 

Juzem  był  półtrzeciej  mili  ujechał  zatopiony  w  róż- 
nych ni\yślach  gdy  padł  powóz  znienacka  właśnie  z  tej 
strony,  gdzie  był  sporządzony.  Wysiadłszy,  poznałem 
przyczynę  ze  złamanej  w  tomie  miejscu  osi,  gdzie  ją  ów 
sławny  z  zagranicy,  jak  mi  sam  powiadał,  sprowadzony 
rzemieślnik,  naprawił.  Trzeba  było  w  pobliższej  kar* 
czmie  zostawić  kolaskę,  resztę  więc  uwag  czyniłem  na 
wózku.  Rzemiesluik  sprowadzony,  jak  mówił  z  zagra- 
nicy, sądząc  z  tego,  co  z  moją  osią  udziałał,  albo  się  nie 
znał  na  swojej  sztuce,  a  zatem  nie  było  co  z  zagranicy 
sprowadzać ;  albo  był  złego  charakteru  i  płochy,  iż  mo- 
gąc dobrze  zrobić,  złe  zrobił ;  albo  się  zbyt  śpieszył,  i 
złe  zrobił;  albo  umyślnie  złe  zrobił,  iżby  mógł  znowu 
zarobić. 

Że  był  cudzoziemiec,  nie  mogłem  przeto  sądzić,  iżby 
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si^  na  swojem  rsenieile  nie  Enai,  labo  i  to  prawda,  ii 
kto  dobrze  rzecs  iwoję  umie,  za  granicą  chleba  oia 
fzuka.  Tra£a  się  jednak,  że  w  zbytniej  liczbie  dobrych, 
muszą  się  niektórzy  gdzieindziej  przenosić  dla  zarobku. 
Jeżeli  więc  istotnie  nie  iimiaf  rzemiosła  swego,  nie  tak 
nieuka,  jak  osadcę  winować  trzeba,  iż  dal  mu  się  mieścić 
u  siebie,  nie  roztrząsnąwszy  wprzód  i  nie  uznawscy, 
czyli  będzie  do  tego  sposobnym,  czego  się  podejmowai. 

Nieraz  zdarzyło  mi  się  podobne  działania  uważać  w 
kraju  naszym.  Żądania  najlepsze  złem  do  skutku  przy- 
prowadzeniem, z  tej  tylko  powiększej  części  przyczyny 
żądających  zawodzą,  iż  nie  dawszy  sobie  czasu  do  roz- 
patrzenia się  w  tem,  co  poczynać  mają,  zbytnim  po- 
śpiechem idą  za  pierwszem  zachęceniem,  i  dopiero  po 
zachodzie  narzekają,  iż  nie  tak  rzeczy  idą  jak  się  ich 
spodziewali.  Z  małych  rzeczy  do  większych  wstęp  bio- 
rąc w  tej  mierze,  byleśmy  się  nad  skutkami  porywczości 
naszej  zatrzymać  chcieli,  poznamy,  iż  ta  a  nie  insza 
okoliczność  bywa  przyczyną  [zawodu,  a  zatem  narzeka- 
nia naszego. 

Wyżej  wyrażone  uwagi  ściągały  się  i  do  złych  rze- 
mieślników, i  do  nieuważnych  sprowadzicielów  i  osad- 
ców;  pochodziły  zaś  z  tego  powodu,  jeżeli  ten,  z  któ- 
rym miałem  do  czynienia,  złym  był  rzemieślnikiem. 
Gdybym  się  więc  był  w  takowem  zdaniu  omylił,  i  ów, 
który  mnie  zawiódł,  nie  uczynił  tego  z  niewiadomośei, 
ale  z  niedbalstwa,  lub  z  niegodziwej  chęci  zarobku  ;  na- 
ówczas,  co  z  żalem  nad  skażeniem  wieku  zaszego  mówić 
przychodzi,  naówczas  szedł  za  zwyczajem ,  jeżeli  nie 
większej  części,  przynajmniej  bardzo  wielu  wspólników 
swoich. 

Poczciwość,  a  zatem  rzetelność  duszą  być  powinna  i 
jedynem  prawidłem  działań  każdego  człowieka.  Rozpo- 
starcie handlu  złym  sposobem  wzięte ,  sprzeciwia  się 
cnotliwemu  czynieniu.  Każdego  rzemieślnika  powinność 
jest,  rzecz  jak  najdoskonalszą ,  a  zatem  nie  tylko  po- 
zorną, ale  razem  i  trwałą  zrobić.  Ale  że  się  więcej  na 
częstym  odbycie  zyskuje,  a  rzeczy  trwałe  takiemu  się 
odbytowi  sprzeciwiają ;  porzucili  teraźniejsi  sposób 
dawny,  trwałości  bardziej,  niż  pozorowi  dogadzający,  a 
chwycili  się  jedynie  kształtnej  wprawdzie,  ale  skazitelnej 
postaci. 

Trwały  jeszcze  u  wnuków,  zawieszone  od  dziadów,  na 
ścianach  szpalery  i  adamaszki  •  trzem  więc  pokoleniom 
raz  nabyty  towar  dogodził.  Domy  stare  porównane  z 
terazniejszemi ,  okazują,  jak  przodkowie  nieoglądając 
się  na  po?ór,  wieczystą  trwałość,  a  przeto  najistotniej- 
szą dziełom  swoim  dawali  zaletę. 

X.  Poprzednie  uwagi  dają  uczuć,  jakto  szczególne 
niekiedy  zdarzenia  naprowadzają  umysł  do  sastanowie- 
nia  się  nad  źródłami  złego,  z  których  ono  wypływa.  Nie 
co  innego  więc  nad  skażone  obyczaje,  odmiany  handlu 
uznawać  powinniśmy  przyczyną.  Dla  prędszego  i  czę- 
ściej powtórzonego  zysku ,  popełniają  w  zawodzeniu 
kupujących  istotną  kradzież  kupcy  i  rzemieślnicy,  a  i 
la  częstokroć  im  na  złe  dla  tychże  przyczyn,  dla  których 
oni  oszukują,  wychodzi.  Przedający,  kupujący  i  fry- 
marczący  nie  zyskują  trwale  na  złej  wierze  :  to ,  co  w 
jednym  sposobie  na  oszukaniu  zarobili,  drngiemi  ro- 
dzajami ua  nich  dopełniającego  się  oszukania,  tracą. 

Dobreto  były  uwagi  dla  uspokojenia  mojego  :  że  nic 
jednak  pomódz  nie  mogły  spękanej  osi  ,  czekałem  na 
noclegu  ,  rychło  powóz  nadejdzie ,  z  tym  większą  na- 
dzieją, ile  aie  mnie  rzemieślnik ,  do  któregom  się  udał, 


zapewnił,  iż  zawodu  mieć  nie  będ^ ,  skoro  si^  naprawy 
podejmie. 

Przyszedł  nakoniec ,  lecz  późno  w  noc ,  a  oglądawszj 
go  należycie,  bo  przez  czas  dość  długi,  ów  rzemieślnik 
zapewnił  mnie,  iż  dobrze  sporządzi,  co  było  uszko- 
dzone. Pytałem  się  zatem ,  czyli  się  to  przez  noc  stać 
może?  Nie  ręczę,  rzekł :  lepiej  nie  obiecywać,  niż  za- 
wieść. Podobała  mi  się  U  odpowiedź,  ile  wcale  prac 
ciwna  wczorajszej ,  iż  wszystko  bidzie  gotowo,  i  zaras 
tak  dobrze,  jakbym  na  miejscu  starej ,  nową  oś  podło- 
żył] szedłem  więc  do  spoczynku  między  nadzieją  a 
bojaźnią. 

Pierwsze  moje  pytanie  po  przebudzeniu  było ,  i^yM 
p<]{iazd  gotowy  •.  niepomyślna  odpowiedź  zasmuciła 
mnie.  Szedłem  więc  sam  na  miejsce  sporządzenia  i  z  po* 
dziwieniem  postrzegłem  przechadzającego  się  spokojnie 
przed  domem  swoim  sporządziciela.  Pracowałem  do 
północy,  rzeki,  nudo  co  już  było  kończyć ,  ale  że  kur 
zapiał ,  musiałem  pójść  od  roboty.  A  cóż  ma  kor  do 
mojej  kolaski?  —  1  wiele  Mości  Dobrodzieju  1  rzeki 
kowal;  kur  pieje  o  północy,  a  o  północy  się  z  Soboty 
Niedziela  zaczyna,  a  w  Niedzielę  robić  się  niegodzi.  A 
jeżeli  X  Pleban  robić  pozwoli,  rzekłem.  Naówczas  z 
ochotą  robić  będę  odpowiedział,  i  najdalej  za  półtorej 
godziny  będzie  wszystko  gotowe. 

Szedłem  więc  na  plebanią ,  już  był  Xiąds  Pleban  w 
kościele,  gdy  mu  dano  znać  o  mnie,  przyszedł :  prosiłem 
go  zatem,  iżby  pozwolił  roboty,  z  ochotą  rzekł;  ale 
pozwolisz  WPan ,  iż  się  go  spytam ,  czyli  podróż 
WPana  jest  w  takim  interesie ,  który  zwłoki  nia  cierpi  ? 
Nie  mogłem  powiedzieć  fałszu,  przyznałem  się  więc,  iż 
jedynie  chęć  odwiedzenia  przyjaciela  przyczyną  jest 
mojego  pośpiechu.  Naówczas,  żałuję  wielce  zawodu 
WPana,  rzekł,  ale  nie  zdaje  mi  się  rzecz  być  tak  ważną, 
iżby  się  dla  niej  miały  przestąpić  ukazy  święte  kościoła 
Bożego.  Nie  są  one  tak  ścisłe,  iżby  się  gdy  tego  jest 
ważna  przyczyna  ,  zwalniać  nie  mogły ;  dla  pomniej- 
szych jefinakże  przyczyn ,  odwołuję  się  do  samego 
W  Pana  przekonania ,  łamać  się  ich  niegodzi.  Poświęcając 
dniu,  chwale  Bożej  szczególnie  oddanemu,  lekkie  ze 
zwłoki  umartwienie,  w  ofierze  tej  znajdziesz  nagrodę , 
zwłaszcza  gdy  dasz  przykład  powolności  swojej  tutej- 
szym parafianom.  Dokładne  rzeczy  wyłuszczenie  i 
sposób  uprzejmy,  który  odmówienie  uwdzięczał,  prze- 
konało mnie,  zbudowało  i  uspokoiło  troskliwość  moje. 

Odgłos  dzwonów  sprawił ,  iż  wrócił  się  z  pospiechem 
do  kościoła,  który  zastałem  napełniony,  lubo  był  do- 
statni. W  pierwszej  ławce  siedziała  już  letnia  dama, 
jakem  się  dowiedział,  dziedziczka  wsi,  w  której  był  ko- 
ściół parafialny.  Zaczęło  się  nabożeństwo,  a  gdy  Xiądz 
Pleban  wstąpił  na  kazalnicę,  dzielniej  jeszcze  uspra- 
wiedliwił szacnnek  i  uszanowanie,  które  ku  osobie  jego 
powziąłem.  Kazanie  było  dość  krótkie,  ale  ważne  w 
rzecz,  do  pojęcia  łatwe,  włatoie  stosowana  do 'słucha- 
czów takich,  jakimi  są  ludzie  na  wsiach  mieszkający. 
Wziąwszy  wstęp  i  pochóp  z  przypadłej  Kwanielji  , 
wywiódł  z  jednej  strony  obrzydłość  i  niebj?zpieczeństwo 
lenistwa,  z  drugiej  zaszczyt  i  pożądane  skutki  pracy. 
Skończyło  się  nabożeństwo  przed  południem,  i  gdy  się 
lud  rozchodzić  począł,  js  się  udałem  do  mojego  stano- 
wiska. 

XI.  Juzem  miał  siadać  do  podróżnego  obiadu,  gdy 
zaszła  kareta ,  taż  sama,  którą  widziałem  przed  cmen- 
tarzem. Wszedł  zatem  Xiąds  Pleban  i  rzekł  t  kolatorka 
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tateJMa  Jmć  Pani  Podkomonyna  ,  dowiediiawsly  u% 
od«mni«  o  przjtitymaoiu  WPaoa  do  dnia  jutra ejsaego, 
dla  lego  właśnie,  ić  jak  jej  powiedaiano,  jam  iniai  hj6 
temu  prz jcsjną ;  wybraia  moie  ,  abym  imieniem  jej 
aaprosii  W  Pana  i  przywiózł  do  niej.  Zawczaan  przepra- 
sza, iż  nieprzygotowaną  na  przyjęcie  zaataniesz,  po- 
chlebia jednak  sobie,  że  raczysz  przyjąć  dobrą  wolą,  i 
przestać  na  tern,  co  dóm  mieć  może.  Oświadczyłem 
wdzi^zność;  a  nie  chcąc,  aby  na  mnie  czekano,  wsia- 
dłem natychmiast  do  karety. 

Dość  był  opodal  dwór  od  kościoła  ;  a  że  wsią  jechad 
trzeba  było,  zdała  mi  się  być  wielce  osiadłą ;  co  zaś  ten 
widok  niepasało,  żadnego  domu  ani  spustoszałego,  ani 
chylącego  się  do  upadku  nie  widziałem  :  zgoła,  wielce 
była  podobna  do  wsi  Pana  Podstolego. 

Owór  był  murowany,  obszerny,  na  jedno  prawda 
piętro;  ale  okazałością  postaci  mógł  się  nazwać  pała- 
cem {  snąć  jednak  było  ze  zwierzchniego  kształtu,  iż  od 
dawnego  czaan  trwał  :  nie  widać  atoli  było  żadnego 
oazkodzenia,  ani  szkarp  pobocznych,  któreby  go  dla 
większej  powagi  wspierały.  Przyjęła  mnie  gospodyni  s 
wydającąsię  ową  uprzejmą  otwartością,  którą  prawdziwa 
ludzkość  najlepiej  oznacza. 

Siedliśmy  wkrótce  do  stołu,  i  byli,  jakem  mógł 
miarkować,  niektórzy  z  sąsiadów,  dwóch  zaś  z  nich  s 
żonami :  stół  był  czysto  i  uczciwie  zastawiony,  potrawy 
nie  wykwintne,  ale  zdrowe  i  smaczne ;  a  rozmowy  Pani 
Podkomorzynej  znać  było  złączoną  z  doświadczeniem 
wiadomość.  To  roi  się  zaś  najbardziej  podobało,  i  choć 
się  nieraz ,  zwłaszcza  od  owych  sąsiadów  zanosiło  aa 
to,  iżby  o  cudzych,  a  osobliwie  w  blizkości  zostających 
była  wzmianka,  a  la  nie  ku  pochwale,  jak  to  się  pospo- 
licie w  posiedzeniach  tra6a;  naówczas  albo  brała  ich 
stronę  gospodyni ,  albo  tak  nieznacznie  zwróciła  ro- 
zmowę, iż  ocalonymi  zostali.  Przy  końcu  nawet  stoło- 
wych rozmów  dała  poznać,  jak  takowy  sposób  mówienia 
nie  może  być  zabawnym,  choć  go  być  takim  ndają;  co 
albowiem  sławie  cudzej  szkodzi ,  poczciwego  człowieka 
serce  dotkliwe  obrażać  i  smucić  powinno. 

Po  skończonym  obiedzie  szliśmy  do  następnych  po- 
kojów :  w  drogim  przyniesiono  kawę,  i  miałem  naówczas 
sposobność  przypatrzyć  się  ozdobie  wewnętrznej  domu. 
Sala  gdzieśmy  jedli ,  obita  była  staroświeckiemi  nider- 
landzkiej jeszcze  roboty  szpalerami  t  mimo  dawność 
dość  się  dobrze  wydawały.  Kredens  był  obszerny  z 
balustradą  ,  a  liczne  tace,  i  inne  złocisto  srebrne  narzę- 
dzia, oznaczały  dostatnią,  a  zatem  istotną  Ytspaniałość. 
Zegar  ogromny  za  każdym  kwadransem  grał  staro- 
świeckie, niebardzo  skoczne,  jak  je  Jejmość  nazywała, 
kuranty ;  w  następnym  pokoju  ,  gdzie  były  obicia 
włóczką  ze  złotem  i  srebrem  szyte,  grał  zegar  drugi  : 
(  Kto  się  w  opiekę.  •  Wychodziły  zatem  osoby,  kła- 
niały się  jedne  drugim,  a  kur  na  szczycie,  czyli  raczej 
pelikan,  skrzydłami  bijąc,  godziny  oznaczał. 

Drugi  pokój,  gdzieśmy  kawę  pili ,  mógł  się  sprawie- 
dliwie nazwać  paradnym  :  obity  był  azamitem  trochę 

wprawdzie  nadpłowiałym ,  jednakże  się  ostatki  ponsu 
dość  dobrze  utrzymywały  :  szły  po  nim  we  dwa  rzędy 
szerokie  złote  galony,  a  jakby  jeszcze  i  na  tcm  niedość 
b3rło,  dostatnia  frenzla  zdobiła  szczyt  jego.  Lustro  na 
środku  wisiało  wyzłacane,  zwierciadło  między  oknami 
było  w  ramach  srebrnych,  pod  oiem  była  szanka  heba- 
nowej roboty  ze  sztukateryami  perłowej  macicy,  koło 
niej  dwaj  murzyni  w  girydonach,  utrzymywali  spore. 


augspurską  marcypanową  robotą,  lichtane.  Stała 
jeazcze  na  boku  chińskiego  laku  szafa,  albo  raczej  szka- 
tuła spora  chińska,  i  na  niej  zegar  mający  wieże  z  kości 
słoniowej.  Kanapy  i  krsesia  późniejszej  zdawały  się 
daty  od  obicia. 

Gdym  się  wszystkiemu  pilnie  przypatrywał ,  rzekła 
Pani  Podkomorzy  oa  ,  nie  znajdziesz  tii  W  Pan  mod* 
nych  rzeczy,  cokolwiek  widzisz,  jest  to,  tak  jak  było 
za  życia  ś.  p.  nieboszczyka  Jegomości.  Jam  nieświado- 
ma miast  wielkich  i  powiadają,  iż  tam  coraz  i  zwyczaje, 
i  ubiory,  i  meble,  i  nawet  sposób  mówienia  odmienia 
się  :  ja  trwam  stale ,  i  trwać  będę  przy  tem,  jak  przed- 
tem bywało,  i  bywało  lepiej.  Jak  albowiem  poszły  w 
zwyczaj  odmiany,  tak  się  dobre  wszystko  odmieniło,  ii 
gorzej  teraz  wszystko  jest  i  podobno  coraz  dalej  będzie 
niż  przedlem  bywało.  PoYtiadają,  iż  to  zdrożność  zwy- 
czajna wszystkim  starym,  dawne  rzeczy  sławić ,  a  nowe 
potępiać,  i  że  to  z  zazdrości  idzie ,  iż  nie  mogą  tak  czy- 
nić, jak  młodzi.  Nikomu  ja  nie  zazdroszczę  z  łaski 
Pana  Boga,  i  takem  się  przyzwyczaiła  do  mojej  starości, 
iż  mi  wcale  nie  cięży. 

Żebym  jednak  W  Pa  na  przekonała ,  iż  to  i  starzy 
mogą  pójść  za  nowym  zwyczajem,  wzięła  mię  za  rękę, 
i  gdyśhiy  przeszli  przez  pokój  sypialny,  zaprowadziła 
mnie  do  bocznego  gabinetu,  gdziem  znalazł  dość  liczną 
bibliotekę.  Niebyło  jej  tu  dawniej  rzekła,  ś.  p.  Jego- 
mość lubo  ziążki  czytywał  i  miał  ich  dosyć,  mnie  zabra- 
niał czytania  powiadając ,  iż  się  to  płci  naszej  na  nic 
przydać  nie  może.  Po  jego  śmierci  trafiło  mi  się  odwie- 
dzić świeżo  przybyłą  z  zagranicy  sąsiadkę,  ale  zawczasu 
W M  Pana  ostrzegam,  że  to  ona  z  potrzeby  i  rozkazania 
doktorów,  nie  dla  wymysłów  i  mody,  jeździła  do  wód. 
Od  lat  kilku  nie  widziawszy  jej,  poslrzegłam  na  goto- 
walni  rzecz  tam  przedtem  nigdy  nie  widzianą,  ziążkę. 
Zaczęłam  się  śmiać  z  bakałarzostwa ,  a  ona  wzniósłszy 
lamionami,  dała  mi  ją  w  rękę ,  prosząc,  abym  ją  wzięła 
i  jej  oddała,  jak  przeczytam.  Rzuciłam  ją  ze  wzgardą, 
a  gdy  powróciłam  do  siebie,  zastałam  ją  na  stoliku. 

Był  to  Telemak ;  ciekawość  kobieca  kazała  mi  ją 
wziąć  w  rękę  ,  i  obaczyć  co  się  w  niej  zawiera.  Przeczy- 
tałam pół  karty,  i  śmiejąc  się  sama  z  siebie  ,  położyłam 
tam ,  skądem  ją  wzięła.  Wkrótce  taż  sama  co  i  przedtem 
ciekawość,  kazała  mi  ją  znowu  wziąć  w  rękę,  i  przeczytał 
się  prawie  cały  rozdział ;  jednakże  mi  się  zdało  długie 
czytanie ;  za  trzecim ,  czwartym  razem ,  takem  się 
przyzwyczaiła  do  czytania ,  że  i  nocy  się  dostało ,  a  ów 
zrazu  wzgardzony  Telemak  z  niewypowiedzianą  słody- 
czą we  dwa  dni  się  skończył.  Odtąd  nabrałam  ochoty 
do  czytania,  i  nieznacznie  zebrała  się  biblioteka,  którą 
WPan  oglądasz.  Gdyśmy  się  wrócili  do  gości,  śmiejąc 
się  rzekła  Pani  Podkomorzyna  •:  proszę  się  nie  gorszyć 
z  naszej  samnasam  konferencyi ,  ale  nierówność  wieku 
najlepiej  nas  usprawiedliwi. 

Xn.  Czas  był  piękny,  a  że  ile  w  czasie  wiosnowym , 
bez  zbytniego  upału,  wyszliśmy  do  ogrodu.  Najpierw- 
szy  widok,  który  mnie  w  oczy  uderzył ,  bjrły  zaraz  dwie 
kwatery  bukszpanowe  w  floresy :  w  środku  ich  z  muszli, 
stłuczonych  talerzy  i  farfu rek,  węgla  i  innych  itogre- 
dynncyj,  były  wysypane  dwa  herby,  po  prawej  stronie 
Rogala,  a  po  lewej  Slepowron  :  Xiądz  zaś  Pleban  szep- 
nął do  ucha,  że  to  były  Jejmościn,  i  nieboszczyka  ś.  p. 
Jegomości. 

Za  temi  kwaterami  zaczynały  się  różnym  kształtem 
strzyżone  aspalery  •.  a  ż«  według  t«rasniejss«go  spo- 
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sobn ,  uMlftwiiją  się  drsrwa  w  przyrodzonej  piękności 
swojfj,  namieniiein  o  lem  ,  na  utwierdzenie  powtse- 
cbnego  cdaniaf  przekładając,  iż  rzecz  jctt  nieprzyswoi- 
la,  iżby  kunszt  naturę  naprawiał.  A  dla  czego  atawia- 
my  domy,  mogąc  się  pod  cieniem  gałęzi  schronić? 
rzekła  Pani  Podkomorzyna.  Wtem  poslrzegłszy  się , 
iż  tam  gdzie  liść  opada ,  ochrooićby  się  w  zimie  nie 
można  byto ,  przydała  to  do  zarzutu  ,  mówię  to  o  kra- 
jach, gdzie  liść  nie  opada.  Mało  jest  takich,  rzekłem  , 
a  tam  potrzeba  schrautać  się  pod  cień  gałęzi ,  rzadko 
się  trafia. 

Nie  traci  przeto  mój  zarzut  swojej  wagi ,  rzekła 
śmiejąc  się  Pani  Podkomorzyna,  bo  zamiast  domów 
możbaby  się  kryć  w  jaskiniach,  a  gdzie  ich  nie  masz  w 
dołach  :  ale  rzekła  dalej  ,  nie  zapuszczając  sie  w  dalsze 
dysputy,  mój  sposób  myślenia  objawię  WPanu  popro- 
stu,  tak  jak  wieśniaczce  przystoi.  Z  trzech  przyczyn 
zachowałam  ogród  w  tym  stanie,  jak  W  Pan  widzisz. 
Pierwsza  ,  jakem  raz  tu  rzeczy  zasiała  ,  tak  je  utrzy- 
muję :  druga,  żem  nie  widziała  owych  przechwalonych 
ogrodów  :  trzecia,  iż  mi  &ię  ta)i  bardziej  podoba.  Ta 
Oktotnia  najdokładuiej»7a,  rzekłem,  i  nic  masz  przeciw 
niej  co  mówić,  jednakże  gdyby  się  mó^ić  godziło  .... 
Albo  to  mnie  masz  WPau  za  uporifą?  wolno  mówić,  i 
owszem  proszę.  Nie  dla  tego  ,  że  to  jest  nowość,  a  za- 
tem moda ,  iść  za  rzeczami  należy ;  ani  też  dla  tego,  iż 
są  dawne ,  trzymać  się  przed  wieki  wprowadzonych 
zwyczajów ;  rzecz  sama  z  siebie ,  tojest  z  użyteczności , 
lub  szkody,  z  kształtnego  ,  lub  odrażającego  pozoru  , 
zalecać  się,  lub  odstręczać  powinna. 

Dobrze  tojest,  rzekła  Pani  Podkomorzyna, do  rzeczy 
istotnych  ;  niech  mnie  kto  nauczy,  iż  inaczej  niż  przed- 
tem uprawiając  ziemię ,  zamiast  jednego  ,  dwa  będzie 
żniwa ,  naówczas  ja  stary  zwyczaj  porzucę ;  ale  gdzie 
idzie  o  rzeczy  potoczne,  wicie  ludzi,  tyle  gustów  :  niech 
każdy  czyni,  co  chce,  a  naówczas,  jeżeli  nie  rzecz,  sama 
się  rozmaitość  podoba. 

Idąc  dalej  w  ogród,  postrzegłem  wyniosłe  z  jedliny 
i  świrków  piramidy  :  nieznacznie  dałem  poznać  ,  iż  mi 
się  ten  widok  nie  podobał.  —  A  gospodyni  śmiejąc  się 
rzekła  t  gdyby  się  tu  WPanu  rozrządzać  było  można  , 
podobooby  moje  piramidy  nie  ocalały.  —  Wieczoraby 
nawet  nie  doczekały,  rzekłem,  winszuję  im  tego  że  nie 
u  mnie  wzrosły.  I  miałbyś  WPan  serce  wykorzeniać , 
rzekła  ,  tak  rozbujałe  drzewa  ?  —  Owszem  dałbym  im 
bujać,  dając  wolność  rośnienia,  jak  się  im  podoba. 

Tak  uczynił  Pan  Podstoli,  do  którego  jadę,  a  cho- 
ciażto  wielki  czciciel  starożytności ;  —  Wiem ,  że  się 
WPanu  sposób  działania  Pana  Podstolego  podoba. 
Mnie?  rzekłem  ze  żwawością  ,  nie  tylko  się  podoba,  ale 
tak  go  szacuję  i  wielbię ,  iż  jak  go  sobie  ca  cel ,  tak  i 
wszystkim  za  przykład  do  naśladowania  wystawiłem. 
Więc  niezbyt  dobrą  będziesz  miał  WPan  o  mnie  opi- 
nią ,  iż  za  jego  przykładem  nie  idę?  —  Jeżeli  nie 
ogród  ,  o  co  mniejsza,  rzekłem  ,  zabudowanie  majęt- 
ności ,  szczęśliwość  i  dostatek  poddanych ,  jakem  się  z 
ich  postaci  i  odzieży  w  kościele  napatrzył ,  waiyklko  to 
w  oczach  moich  W  Panią  z  nim  porównywa. 

Dla  niego  tę  podróż  przedsięwziąłem  ,  i  pozwolić 
draczysz  W  Pani,  iżbym  się  z  nią  pożegnał,  oświadczad- 
jąc  wdzięczność  za  lak  łaskawe  przyjęcie.  Więc  nie 
mogę  przez  dzień  jutrzejszy  pozyskać  jeszcze  w  moim 
domu  bytności  jego?  —  Wszystkie  względy  wiodłyby 
mnie  do  lego ,  ale  Pan  Podstoli.  —  A  gdyby  siostra 


jego  prosiła  o  to?  —  Siostra  I  przerwałem.  —  Siostra, 
rzekła,  która  w  domu  swoim  przez  dzień  jeden  przyja- 
ciela brata  swego  mając ,  na  drugi  dzień  aprosid  go  ni« 
może  1  —  Tym  milej  jej  rozkaz  pełnić  będę ,  im  pew- 
niejszy jestem,  że  i  chęciom  jej  dogodzę,  i  jemu  prsy* 
jemną  rzecz  uczynię. 

Odszedłem  zatem  do  siebie  ,  a  gdym  ku  wieczorowi 
wrócił,  zastałem  stoliki  do  kart  postawione.  Graliśmy 
do  wieczerzy  w  maryasza  :  po  dziesiątej  zaprowadzony 
byłem  do  oficyny  blizkiej ,  i  zastawszy  porządnie  dla 
siebie  przygotowane  pokoje,  udałem  się  do  spoczynkn. 

Xiii.  Właśnie  nazajutrz  piłem  kawę  wyborną  ze 
śmietanką  taką,  jaka  tylko  na  wsiach  bywa ,  gdy  dano 
znać,  iż  Xiądz  Piel>an  był  w  przedpokoju.  Po  pierw- 
szem  pozdrowieniu  ,  chcąc  korzystać  z  rannej  pory  , 
wyszliśmy  do  ogrodu  ,  i  obchodząc  go  na  wszystkie 
strony,  znalazłem  ,  iż  część  owocom  i  jarzynie  rozmai- 
tej poświęcona ,  przenosiła  kunsztowne  hardziej  ,  niż 
kształtne  na  wstępie,  według  starożytnych  prawideł, 
ozdoby.  Co  tylko  prawie  można  było  mieć  rodza- 
jów w  najwyborniej szych  gatunkach  jarzyn  rzadszych, 
które  włoszczyzną  zowiemy,  wszystkie  tam  się  znaj- 
dowały. 

luspekta  liczne  okazywały  slarowny  dozór  ogrodni- 
ka {  b}-łto  człowiek  równego  wieku  z  panią ,  i  jakem 
zgadł  z  pierwszego  wejrzenia,  jeszcze  za  nieboszczyka 
Jegomości  przyjęty.  Gdym  dalej  chodząc  o  tern  zgad- 
nieniu  uczynił  wzmiankę  ,  i  jak  mnie  rzadko  myli.  — 
Więc  i  o  mnie  WPanu  powiedziało  ,  rzekł ,  iż  jestem 
od  nieboszczyka  Jegomości  Plebanem  tu  uczyniony,  i 
nie  omyliłoby  W  Pana.  Tegobym  się  był  nie  spodzie- 
wał, odpowiedziałem,  gdyż  jakem  się  dowiedział,  od  lal 
dwudziestu  pięciu  jesl  w  sianie  wdowim  Pani  Podko- 
morzyna, a  WPan  jeszcze  nad  lat  czterdzieści  nie  ozna- 
czasz. —  Jednakże  już  trzydziesty  drugi  jak  tu  jestem 
I^lebanem,  rzekł,  a  wprzód  lat  kilka  na  temże  samem 
miejscu  byłem  Wikaryuszem. 

Wszczął  cię  zatem  dyskurs  o  Kolatorze  ,  a  Xiądz 
Pleban  tak  mówić  zaczął.  Nieboszczyk  Jegomość  byłto 
człowiek  wielkiej  wziętości  w  województwie  tutejszem  ; 
a  zatem  wielce  był  poważany,  zwłaszcza,  iż  swego  był 
zdania  ,  i  żadnym  partyom  ,  jakto  zazwyczaj  bywało  , 
nie  dał  się  powodować.  Prześladowany  i  nieraz  o  to  i 
iż  nie  dbał  o  zyski ,  i  cisnącej  się  do  siebie  fortuny 
przyjąć  nie  chciał ,  zbywał  przesladującycłi  owem  Uo- 
racyusza  zdaniem  : 

Virtut9  mt  mea  iiwołwy 
Prohamąut  pauperiem  sine  doU  quaero, 

t  Cnotą  się  okrywam  i  poczciwego  ubóztwa  pragnę.  ■ 
Przyszło  na  to ,  iż  czego  nie  zyskają  częstokroć  w  dru- 
gich podstępy  i  fałsze  ,  jemu  bez  żadnych  zabiegów 
przyniosła  cnota.  W  dóm  przysłano  na  bardzo  znaczną 
królewszczyznę  przywilej  :  przyjął  z  czułością,  i  tak 
był  wdzięcznym ,  jak  cnola  jego  nienaruszona  kazała. 
Nie  miano  mu  za  złe,  gdy  się  częstokroć  jawnie  sprze- 
ciwił temu,  czego  po  nim  żądano,  ale  też  gdy  widział , 
że  takowe  żądania  zgadzają  się  z  jego  cnotą,  naówczas 
nie  oszczędzał  starania  i  wydatków,  i  to  było  nakoniec 
przyczyną  śmierci  jego.  Powróciwszy  albowiem  z  sej- 
mu, osłabiony  pracą  ,  wpadł  nakoniec  w  chorobę,  w 
której  życia  dokonał. 

Lubo  majęlnoóć  od  rodziców  powziętą  miał  znaczną, 
znalazła  się  wielce  zadłużona ,  nie  przez  złe  gospodar- 
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ttwo,  ale  dla  tej  priyciyny,  ii  sfuśąc  ojczyźnie  swojej, 
8  piastując  cz^tókrod  urzęJy  publicsne,dał«ki  od  prz«- 
kupatwa  i  podłych  jurgieltów,  fam  ze  swego  nieu- 
cfaromra  wydatki  podejmować  musiał.  Wkrótce  przed 
tnicrcią  odebraf,  prawda,  w  królcwszczyznie  nacrod^ , 
ale  teran  ,  co  stracii  i  w  połowie  nie  wyrównywała  :  nie 
fffugo  zaś  m^  nijrwać  tego ,  co  zyskał. 

W  młodym  dość  wieku  pozostała  wdowa  nad  wszel- 
kie spodziewanie ,  gdy  rząd  domu  i  gospodarstwa  na 
sidkiewti^a,  tak  si^  dzielnie  j^a  pracy,  iż  naprzód 
rząd  dolury  wprowadziwszy  w  gospodarstwo,  a  sama  na 
wsaystko  mając  baczność:  długi  mężowskie  spłaciła  , 
wai  i  folwarki  do  najle|>szego  sianu  przywiodła,  pod- 
danych wzmogła ;  do  tego  nakoniec  przyszło,  ił  czte- 
rem córkom  proporryonalne  majątkowi  posagi  dała  w 
gotowiznie  :  każdemu  z  synów,  których  ma  dwóch,  przy 
ich  postanowieniu,  dała  po  trzy  wsi  z  dworami  porzą- 
doemi  i  wazystkiem  obejściem  gospodarskiem. 

Sama  w  tej,  klórey  się  WPan  i  porządkowi  i  osia- 
Aości  ałusznie  dziwisz,  przez  lato  mieszka.  Na  zimę  się 
do  inszej  równie  budownej  i  osiadłej  przenosi,  dla  tego, 
ii  tam  lasu  dostatek.  Czerstwą  ma  slarofić,  bo  ją  wzma- 
gają i  rzeżwią dzieci,  którym  dawszy  cnotliwe  wychowa- 
nie, sobie  wdzięczne,  a  od  wszystkich  poważane  z  pocie- 
chą ogląda. 

XIV.  Byliśmy  jeszcze  w  ciągu  rozmowy,  .gdyśmy 
poatrsegli  zbliżającą  się  do  nas  Panią  Podkomorzy nę  ; 
szliśmy  przeciw  niej ,  a  gdym  się  rannemu  wstaniu 
dziwował:  a  co  na  to  powiesz  WPan  ,  rzekła,  gdy  się 
dowiesz,  iż  byłeś  w  łóżku,  kiedym  ja  już  b}'ła  na  dworze? 
Inaczej  się  dziać  powinno  na  wsi,  niż  w  miastarh.  Ściśle 
rzeczy  biorąc,  gospodarz,  lub  gospodyni  budzićby 
czeladź  powinni :  ale  dosc  z  nią  powstać  na  robotę ,  a 
mnie,  ile  staruszce,  a  zwłaszcza,  li.  się  mam  na  kogo 
spuścić,  i  później  wstać  możua.  Zawstydził  mnie  takowy 
zarzut,  ale  nie  mając  co  odpowiedzieć,  rzekłem,  iż  o 
siódmej  wstanie,  poranne  m  się  nazwać  godzi.  Wmie- 
ście, rzekła,  i  bardzo  ranoem  u  tych,  co  nic  wiedzą,  jak 
słońce  wschodzi. 

Gdyśmy  się  dalszą  bawili  przechadzką,  przyniesiono 
listy  z  poczty,  szliśmy  więc  do  chłodnika,  a  Pani  Pod- 
komorzyna,  oddając  mi  gazetę,  rzekła  :  to  tymczasem 
WPana  zabawi ,  nim  ja  moje  listy  przeczytam.  Nie 
długo  się  tem  zabawiła,  zatrzymałem  się  nieco,  a  potem 
razem  czytaliśmy  gazety.  Z  nich  wstęp  zwyczajny  do 
rozmów  politycznych  :  a  widząc ,  iż  się  mało  do  dy- 
skursu naszego  z  Xiędzcni  Plebanem  przyczyniała  , 
oświadczyłem  w  tej  mierze  zadziwienie.  —  I  masz 
WPan  przyczynę  do.sć  słuszną,  rzekła  -.  płci  naszej 
ciekawość  zagraniczne  wiadomości  bawią;  lecz  gdy 
dają  wstęp  do  uwag  politycznych,  stanowi  naszemu  , 
mnie  się  zdaje,  nieprzyzwoitych  ,  a  zatem  takiemi  gór- 
nemi  myślami  głowy  sohi-  nie  zaprzątam.  Gdyby  każdy 
tego  się  trzymał,  co  mu  przystoi,  lepszy  byłby  porządek 
na  świecie. 

Powiadają  płci  naszej  nieroztropni  wielbiciele  ,  a 
kto  wie,  czyli  nie  dla  żartu  to  mówią,  iż  nie  potrzeba  , 
iżbyśmy  czastrawHy  ua  próźnowanin,  a  zatem,  uda- 
wały się  do  nauk  i  politycy zmu.  Ja  temu  nie  przeczę, 
ii  trzeba  czytać,  i  sama  czytam  ,  iż  trzeba  wiedzieć,  co 
się  na  świecie  dzieje  ;  ale  żeby  ta,  która  się  ziążkami  i 
gazetami  nie  bawi,  koniecznie  czas  miała  pędzić  w 
próżnowaniu,  z  przeproszeniem  Ichmościów  wielbicie- 
lów,  ja  temu  nie  wierzę. 


Raidy  stan  ma  swoje  zabawy  własne,  i  tyn  oajpier- 
wej  zadość  czynić  powinien  %  dopiero  jeżeli  mu  co  czasu 
po  ich  wypełnieniu  ibędzie,  naówczas  udać  się  moie 
do  innych  raniej  właściwych ,  albo  też  obojętnych,  by- 
leby były  uczciwe.  Bo  mówmy,  co  chcemy,  cnota  po- 
winna być  zawsze  pierwszem  i  jedynem  działań  naszych 
prawidłem. 

Nieboszczyk  Jegomość,  Panie  świeenad  dusząjegio  , 
całe  życie  strawił  na  usługach  publicznych :  nasłucha- 
łam się  ja  więc  politycyzmn  aż  do  sytości,  a  jednak 
mnie  ta  choroba  nie  zaraziła;  a  prawdę  powiedziawszy  , 
chociażem  się  nie  włóczyła  po  zjazdach  publicznych  , 
więcej  podobno  uczyniłam  przysługi  ojczyźnie,  niż  nas/.e 
mniemane  heroiny.  Dałam  dzieciom  dobre  wjrchowanie, 
bo  to  było  powinnością  moją,  i  obowiązkiem  względem 
kraju,  jako  matki.  Osadziłam  dwie  wsi  nowe,  gdzto 
przedtem  był  grunt  pusty ;  niech  tak  z  nas  każda , 
według  swojego  przemożenia  ,  w  jakimkolwiek  bądź 
sposobie  czyni  ,  nie  mieszając ,  się  tam  ,  gdzie  nam 
nie  należy  ,  dopełnimy  względem  ojczyzny  powinno- 
ści naszej,  i  damy  wzói*  mężczyznom  prawdziwego  oby- 
watelstwa. 

Ale  >—  ale  —  zatrzymawszy  się  nieco,  rzekła  t  a  po- 
dobno jam  się  trochę  pochwaliła ;  lecz  cóż  czynić,  co 
się  wyrzekło,  już  się  to  nazad  wrócić  nie  może,  a  nie 
zgorszycie  się  też  z  tego,  że  się  czasem  staruszki  po- 
chwalą :  zwłaszcza,  gdy  sprawiedliwa  pochwała,  godzi 
się  natenczas  niekiedy  i  samemu  pochwalić. 

XV.  Po  zakończonej  przechadzce  prowadziła  nas 
Pani  Podkomorzyna  do  swoich  robotnic,  i  zastałem  w 
wielkiej  izbie  kilkanaście  panienek,  jednako  ubranych  , 
siedzących  nad  ręczncmi  robolami  ;  z  podziwieniem 
oglądałem  rozmaitego  rodzaju  hafty,  tak  doskonale  urzą- 
dzone, iż  równie  się  dobrze  wydawały,  jak  te,  które  z 
fabryk  zagranicznych  przywozić  można. 

I  to,  jeżeli  się  pochwalić  godzi,  służy  do  obywatel- 
stwa ,  rzekła  Pani  Podkomorzyna  :  kraj  nasz  ni«  ma 
rękodzieł,  co  go  uboży,  bo  wszystko  z  zagranicy  spro- 
wadzać musimy :  równie  i  zawstydzać  powinno,  że  tego, 
co  może  i  łatwo  mieć,  nie  ma.  Sposobność  naszych  do 
wszystkiego  jest  wielka ,  i  można  bez  chluby  mówić  , 
iż  sąsiedzkie  przechodzi,  ale  to  pojęcie  nie  jest  stosowne 
do  użytku  krajowego  ;  cóż  polem  ojc7yzuie,  że  mada- 
my  w  Warszawie  lepiej  upinają  kornety,  niż  w  Paryżu? 
kiedy  w  Paryżu  robią  gazy  i  koronki ,  z  których  się 
kornety  robią,  a  u  nas  nie :  lepiej  nie  umieć  zażywać 
towaru,  a  sporz.tdzić  go  u  siebie,  niż  używać  kształtnie, 
a  skądinąd  sprowadzać. 

Temu  ja  chcąc  poczęści ,  ile  zdolność  pozwala,  za- 
bieżeć,  mam  w  domu  ro;£maite;;o  gatunku  lękodzieła. 
Te  panienki  sieroty,  ieby  mogły  być  w  dalszym  czasie 
i  sobie  i  mężom  użylecznemi,  uczą  się  hadarsiwa,  i  już 
teraz  na  siebie  pracują.  Ja  dodaję  materyiłuw,  a  gdy 
co  chcę  mieć  dla  siebie,  według  taxy  płacę.  Zarobek  z 
przedaży  idzie  do  powszechnej  kassy;  i  kiedy  już  która 
wydoskonalona,  czy  idzie  za  mąż,  czy  w  służbę,  naów- 
czas, ile  ich  jest ,  takowa  część  składki  staje  się  ich 
własnością,  i  zbiera  się  tym  sposobem  kwota  dość  zna- 
czna, z  którą  potem  wygodnie  gospodarować  na  swojem 
mogą.  Wszystkie  te  panienki  są  szlachetnego,  lub  miej- 
skiego stanu  ;  na  dzieci  wiejskie  insza  jest  szkoła,  żeby 
i  u  nich  płeć  niewieścia  stawała  się  zdatną.  Nie  znaj- 
dziesz W  Pan  żadnej  tu  prawie  niewiasty,  żeby  nie  umiała 
jakiej  roboty,  a  nadewszystko  są  dobre  knchaiiii ,  nie 
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od  prfjńnków,  ale  od  Ukiej  tlrawy,  jaka  m^iowi , 
diieciom,  a  gdyby  tego  byta  potrselM,  i  wyiazej  kon> 
dycyi  ladaiom  mośe  być  użytecsną. 

Moie  to  WPanu  b^sie  si^  sdawać  daiwno ,  ie  ja 
moimchiopkomfpotobię  kucharki,  ale  tei  moje  cUopki 
nie  jodaą  samych  klutek,  albo  tamiaiŁ  chleba ,  roaccy- 
nionej  nibyto  na  placki  m^i.  Żaden  a  iaiki  Boiej  jiie 
jest  taki,  iiby  przynajmniej  w  Niedaiel^  dobrze  mi^sa 
świeżego  nie  zakosztował.  Szkoda,  że  za  naszych  czasów 
nie  żyje  ów  dobry  król  Francuzów  Henryk  IV,  możeby 
on  i  oprócz  Niedzieli  kur^  na  stola  u  moich  chłopków 
zastał. 

Wszyscy  gadają  o  tem,  iż  u  nas  w  złym  stanie  są  pod- 
dani :  i  mają  przyczyna  sprawiedliwą  narzekać  na  to  , 
a  żaden  nie  chce  »ią  przyłożyć  do  polepszenia  ich  stanu , 
albo  uk  $ią  niezręcznie  do  tego  biorą,  iż  zamiast  pole- 
pszenia,  jeszcze  *ią  przyczyniają  do  ich  ucisku.  Chcą 
im  nadawać  wolność ,  a  nie  przyspasabiają  ich  wprzód 
do  tego,  iżby  z  nadanej  wolności  korzystać  mogli.  Swo- 
boda u  dzikich,  jest  miecz  w  ręku  szalonego,  z  dzikości 
więc  trzeba  pierwej  wyprowadzić ,  a  dopiero  nadawać 
wolność. 

Żeby  z  dzikości  wyprowadzić ,  trzeba  oświecić.  Po- 
znają to  modni  mędrkowie,  ale  znowu  wpadają  w  Uąd  , 
gdy  nie  wiedzą,  jak  i  dopóki  oświecać  trzeba.  Miech  ja 
do  siebie  sprowadzę1>akaiarza,  żeby  moich  chłopów  po 
łacinie  nczył,  dajmy  to ,  że  się  nauczą :  ani  im ,  ani 
mnie  bynajmniej  to  nie  pomoże  t  niech  ich  wyuczy 
mierzyć :  cóż  im  i  mnie  po  tem,  że  będziemy  wiedzieć  , 
wiele  mamy  i  w  szerz,  i  wdłuż  pola,  jeżeli  nie  będziemy 
go  dobrze  uprawiać?  {.okieć  nie  pług,  a  Jeometrya  grun- 
tu nie  polepszy. 

Tak  ich  więc  oświecać  należy,  żeby  się  sami  mogli 
rozumem  przekonać  o  swoich  obowiązkach ,  o  dobrem 
użyciu  czasu,  o  potrzebie  pracy,  o  wychowaniu  cnotli- 
wem  dzieci,  o  względach  wzajemnych  w  małżeństwie  , 
o  przemyśle  handlowym ,  o  nczciwem  ,  co  do  odzieży 
i  mieszkania  ochędóztwie,  o  potrzebie  wstrzemięźli- 
wości ,  i  względem  zdrowia  i  względem  majątku.  Do 
lego  stopnia  gdy  przyjdą ,  naówczas  mogą  się  obejść ,  i 
bez  łokcia  i  bez  ziążki.  Nie  przeczę  temu,  żeby  umieli 
rachować  i  czytać,  ale  się  i  w  tej  mierze  zbyt  zaciekać 
nie  radzę. 

Resztę  dnia  przepędziliśmy  wesoło ,  rożnemi  go  za- 
bawami przedzielając.  A  że  właśnie  Xiądz  Pleban  wy- 
bierał się  nazajutrz  w  podróż,  jako  dziekan  objeż- 
dżając parafie ,  i  lam  miał  być ,  gdzie  dla  mnie  ju- 
trzejszy nocleg  przypadał,  postanowiliśmy  jechać  z  sobą 
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I.  Sroazy^DzoNT  mając  powóz  od  wiejskicfo  rzemie- 
ślnika ,  tym  pewniej  puściłem  się  w  dalszą  podróż  , 
im  bardziej  upewnił  mnie  Xiądz  Pleban  ,  iż  napra- 
wiciel  lubo  niepozorny  i  nie  mający  takowej  wymowy  , 
jak  ów  miejski ,  doskonałym  był  w  kunszcie  swoim , 
i  nigdy  nie  zawiódł  tych  ,  którzy  się  do  niego  uda- 
wali. 

W  miłem  towarzystwie  podróż  się  niepraykrzy  : 
między  innemi  zagadnieniami  pytałem  się  go,  dla  caego 
w  domu  Pani  Podkomorzynej  kaplicy  nie  było ,  zwła- 


szcza ,  iż  kościół  hji  oddalony.  —  Ma  na  to  miejsce 
sposobne ,  urząd  duchowny  przydał  pozwolenie ,  ak  go 
przyjąć  nie  chciała.  Gdy  je  albowiem  jej  przynioflem , 
rzekła  :  wdzięczną  jestem  zwierzchności  duchownej ,  iż 
mając  wzgląd  na  moje  lata ,  pozwala  mi  domowej  kapli- 
cy, ale  mi  się  zdaje,  iż  nie  przystoi  zbyt  się  pospolitować 
z  chwałą  Bożą ;  wolę  więc  mówić  jak  ów  w  Ewanielji , 
•  nie  jestem  godna ,  abyś  wszedł  do  przybytku  domu 
mego.  •  Póki  mi  siły  wystarczą ,  będę  chodzić  do  ko- 
ścioła wraz  z  ludem  ,  który  tam  uczęszcza  :  gdy  ińf  nie 
zdołam,  przyjmie  Pan  Bóg  wdzięcznie  ochotę  moje. 

W  dalszej  rozmowie  dała  mi  do  poznania  wiele  nie- 
przyzwoilości ,  które  za  sobą  takowe  zbyt  łatwe  od 
zwierzchności  pozwolenia  ciągną.  Przy  państwie,  mimo 
ostrzeżenie  w  pozwoleniu ,  czeladź  domowa  i  goście  a 
okoliczności  korzyslają.  Miejsca  wyznaczone  na  cześć 
bożą ,  rzadko  w  tym  stanie  bywają ,  jak  należy  :  nabo- 
żeństwo się  częstokroć  zbyt  przewleka ,  a  co  najgorsza , 
odzwyczajają  się  od  uczęszczania  do  własnego  kościoła 
kolalorowie  i  parafianie ;  skąd  wiele  złego  i  dla  k<»ścio- 
ła ,  i  dla  innych  parafianów ,  i  dla  nichże  samych  wy- 
nika. Szkoduje  wielce  kościół  na  niebytności  kolatorów, 
gdyż  sami  widzieć  przez  to  nie  mogą ,  jzkiej  reparacyi 
potrzebuje,  na  czem  mu  także  zewnątrz,  jako  i  wewnątrz 
zbywa. 

Nie  na  to  oni  wyznaczają  ziędza,  żeby  im  co  nie- 
dziela i  święto  do  ławki  patynę  nosił ,  ale  skoro  tutut  i 
przywileje  nadawców  mają ,  idzie  zatem  iżby  potrzeby  i 
reparacye  kościoła  do  którego  nadawają,  opatrywali. 
Nieraz  mi  się  trafiło,  rzekła,  bywać  w  takich  kościołach, 
gdzie  przez  dach  zgniły,  deszcz  leciał  na  przytomnych  : 
mokli  więc  parafianie  w  kościele ,  a  pan  kolator  w  ka- 
plicy na  sucho  mszy  słuchał.  Jeżeli  mają  moknąć,  niech 
wszyscy  mokną,  a  tak  na  pana,  jako  i  jego  chłopa  niech 
z  góry  kapie. 

I  to  też  mówiła  dalej ,  powinno  być  przeszkodą  do 
żądania  pozwoleń  na  kaplice ,  iż  pan ,  jak  powinien , 
poddanym  swoim  przykładu  dobrego  nie  daje.  Dóm 
Boży  gdy  lud  wierny  w  sobie  zgromadza ,  oznacza 
równość  wszystkich  w  oczach  Bożych.  Nie  masz ,  albo 
przynajmniej  nie  powinno  być  w  kościele  różnicy 
między  szlachcicem  a  chłopem ,  panem  a  sługą :  wszy- 
scy jednego  ojca  jesteśmy  dziećmi ,  jednego  Pana  cze- 
ladzią. Gdy  więc ,  czylito  kolator ,  czylilo  znaczniejszy 
parafianin  dla  lego,  że  kaplicę  ma,  do  kościoła  nie 
idzie ,  pozbawia  parafian  towarzystwa  im  wielce  miłego , 
iż  przecież  są  w  równości ;  pozbawia  przykładu ,  który 
ich  dzielniej  zachęca ,  niż  zięźe  namowy.  Ale  jeżeli 
na  to  do  kościoła  przyjeżdża  ,  żeby  oczami  strzelał , 
gadał  podczas  mszy,  a  spał  na  kazaniu,  taki  niech  lepiej 
w  domu  siedzi ,  niżby  miał  w  kościele  zamiast  przykła- 
du, gorszyć. 

Nie  dała  się  więc  użyć  do  kaplicy  :  uczęszcza  do 
kościoła  wedle  możności,  nie  tylko  w  niedziele  i  święta, 
ale  i  w  dni  powszednie  ,  a  obecność  jej  ,  zachowującej 
się  w  kościele  z  jak  największem  uszanowaniem  i  uczci- 
wością, wielką  jest  nauką  dla  parafianów.  Jest  jeszcze 
kilka  innych  dworów  w  mojej  paraBji  :  mieli  niektórzy 
kaplice,  ale  ich  przykład  Pani  Podkomorzynej  lak  ujął, 
iż  żaden  ich  do  odprawowania  nabożeństwa  u  siebie  nie 
zażywa.  Według  zdania  mojego,  mówił  dalej  Xiądz 
Pleban  ,  używanie  kaplic  prywatnych  szkodliwy  dla 
zakonów ,  albo  raczej  dla  zakonności  skutek  przynosi. 
Kto  ma  kaplicę  ,  chce  mieć  kapelana ;  naprzykrza  się 
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więc  pncioioDym  sakonów  ,  ieby  osobjr  s«  tgromadM- 
nia  twego  dawali.  Odiuówić  zwiaticfa  dobne  czyniącyB 
prawie  raeca  niepodobna,  a  w  zakonnika  wypuMcsonjm 
na  wolność ,  wśród  obcowania  nstawicsnego  świeekich 
lodaiydachsakonnoścłsiabieje,  i  gdy  nasad  do  klaMtom 
powraca,  osobnoś<!  ci^iy. 

II.  Znać  byio  odmiana  dsiedaica  i  rtądu  we  wai,  pnei 
którą  pnejeidżaliśmy  wiaśnie  wówczas,  gdy  XiądB  Ple> 
ban  dyakart  twój  kończył.  Choć  czat  był  suchy ,  takie 
byfy  kaiaie  ,  ii  ledwo  się  mógf  z  nich ,  mimo  łe  konie 
dobrze  ciągn^y,  pojazd  wydobywać.  Chałupy  w  najmi- 
zerniejssym  byiy  stanie,  ludzie  zle  okryci,  a  dzieci  pra- 
wie nagie  tarzafy  si<;  po  bfocie. 

Pytałem  się  więc ,  kto  był  tak  opuszczonej  majętności 
dziedzicem  :  a  jednak  w  niej  siedzi,  rzekł,  Xiąds  Ple- 
ban  ;  jeslto  mój  parafianin  ,  i  ta  sporsza  słomą  pokryta 
chalapa ,  którą  WMPan  na  boku  wśród  błota  widzisz, 
jest  dworem  Jegomościnym.  Takowy  on  zasiał  po  ojcu , 
a  kto  wie ,  czyli  i  tamten  lepszym  go  znalazł.  Wieś  jest 
nie  sta,  grunta  dobre,  obszefność  znaczna,  ale  niedbaU 
Mwo  i  niewiadomość,  jakby  dziedzicznym  spadkiem  pa- 
nom tutejszym  właściwe,  wśród  sposobności  dobrego 
mienia,  trzyma  ich  w  nędzy. 

Teraźniejszy  właściciel  już  lat  kilkanaście  jak  objął  tę 
majętność  ;  oprócz  jarmarków  w  blizkich  miasteczkach, 
po  których  już  dwa  razy  był  u  cerulika ,  nigdzie  wśród 
uczciwego  towarsystwa  nie  postał.  Podobną  ma  sobie 
łooę ,  s  nią  dzieci  przystojne ,  pojętne ,  jakem  sam  tego 
doświadczył,  ucząc  ich  katechizmu.  Umyślnie  przyje- 
chałem do  niego ,  chcąc  go  skłonić ,  aby  dzieci  do  szkół 
oddał.  Po  wielu  i  nie  raz  powtórzonych  namowach  , 
takową  nakoniec  zyskałem  odpowiedź  :  ś.  p.  ojciec  , 
dziad ,  a  mośe  i  pradziad  mój  ,  bom  go  nie  znał ,  tu  się 
porodzili ,  tu  całe  życie  swoje  przepędzili ,  tu  pomarli  , 
a  każdy  z  nich  tak  jak  ja,  ledwo  umiał  sylabizować,  i 
tyle  tylko  piórem  robić,  żeby  jakotako  podpisać  się, 
kiedy  się  żydowi  daje  kontrakt  na  arendę.  Zdrowi  byli  i 
długo  żyli,  i  ja  jestem  zdrów  z  łaski  Pana  Boga  :  będą  i 
moje  dzieci  zdrowe  bez  szkoły.  Nie  dam  ja  ich  tam  ,  bo 
im  się  głowy  pozawracają ,  i  mużeby  mnie  potem  wypę- 
dzili :  a  choćby  i  nie  wypędzili ,  to  niedobrze  ,  kiedy 
dzieci  mają  więcej  rozumu  ,  niż  rodzice.  Dajże  mi 
WPan  pokój ,  wszak  ja  dziesięcioę  punktualnie  daję  .  a 
kto  wie ,  czy  niewięcej  ,  niżby  się  WPanu  należało ;  ka- 
żecie się  uczyć ,  a  powiadacie  na  ambonie ,  •  błogosła- 
wieni i^bodzy  w  duchu,  albowiem  ich  jest  królestwo  nie- 
bieskie. > 

Chciałem  mu  tłumaczyć  ,  jak  się  oależy ,  tezt ,  który 
przytoczył,  i  dowieść,  jak  zle  bral  ubóztwo  w  duchu,  ale 
on  mi  przerywając  mowę  rzekł :  Mościwy  panie,  Wa- 
szecie  rozumami  swojemi  gotowi  jesteście  wmówić  w  nas 
nieuczonych  ,  cokolwiek  się  waszmościom  podoba  i  ale 
ja ,  chociałem  do  szkół  nie  chodził ,  jednakowo  mnie , 
jakto  mówią ,  w  ciemię  nie  bilo.  Nie  dokażess  WPan 
tego ,  żebym  ja  to  czynił ,  czego  ani  mój  ojciec  względem 
mnie ,  ani  dziad  wzgl^em  mego  ojca  nie  uczynił.  Będą 
u  mnie  i^  mną  wraz  w  domu  siedziały  moje  dzieci , 
i  lepiej  to  będzie  i  dla  W  Pana  i  dla  WPanowej  dzie- 
sięciny. 

Widząc  ,  ii  go  przeprzeć  nie  mogę ,  przestałem  go 
namawiać ,  a  tymczasem  synowie  dorósłszy  ,  tak  się 
dobrze  po  jarmarkach  wyćwiczyli ,  iż  jeden  skradłszy 
ojca  w  świat  poszedł ,  i  dotąd  się  o  nim  dowiedzieć  nie 
może ;  za  drugiego  pijaka  i  napastnika  raz  wraz  płacić 


musi.  Jednakie,  choć  widzi  złe  skutki  pittniactwa 
dzieci ,  trzeciego  przy  sobie  chowa ,  a  i  ten  Joi  zaczyna 
wstępować  w  ślady  braci  swoich. 

Pytałem  zatem ,  jakim  aposobem  prowadsi  gospo- 
darstwo 7  Takim  ,  rseki  Xiąds  Pleban  ,  jakiego  się  po 
takim  gospodarsu  spodsiewać  moina.  Zasklepiony  w 
chałupie  sptiasesa  się  na  Podstarościego  t  ten  w  smowie 
s  wójtem  i  karbowym ,  jak  chcą  sieją,  zbierają  i  orzą ,  a 
podzieliwszy  się  między  sobą ,  resztę  oddają  panu. 
Arendars  go  kwitami  za  trunek  i  jadło  zbywa  ,  a  on  na 
nic  nie  wydając,  gdyż  nie  jest  marnotrawnym,  kiedy  się 
chce  rozweselić,  upije  się  gorzałką. 

Nie  wyjeżdżając  do  nikogo  w  gościnę,  nawiedzin  nie 
zna ,  w  opończy  razwraz  chodzi :  a  kiedy  starą  kolasą 
jedzie  do  kościoła  ,  natenczas  przywdziewa  na  aiebie 
suknie,  które  od  lal  kilkunastu  sprawił  t  pas  niebo- 
ascsyka  ojca,  a  karabela  jest  w  tym  domu,  może  jeascze 
od  cswart^o  pokolenia.  Tym  sposobem  na  wzór  ojca 
żyjąc,  lubo  i  cswartej csęści  intraty  niema  takiej,  jakąby 
mógł  mieć ,  gdyby  się  umiał  rządzić ,  długów  nie  zacią- 
ga, i  grosza  był  nieco  zebrał,  ale  go  skradł  syn  sUrssy, 
a  młodszy  tyle  kosztował  i  kosztuje ,  ie  juŁ  w  kilka 
miejscach  pieniędzy  pożyczyć  musiał. 

III.  Przy  zabawnej  rozmowie  miłego  towarsyssa 
każda  podróż  krótka  ,  i  tak  nam  csas  przeszedł ,  iesmy 
prędzej  nad  spodziewanie  nasze  stanęli  na  popasie.  I  tu 
się  snamienicie  zaraz  na  pierwszym  wstępie  ,  pokąsała 
uprzejma  ludzkość  Pani  Podkomorzynej  ,  gdyśmy  za- 
stali obiad  gotowy  ,  mniemając ,  ii  nim  go  nasi  ludzie 
sporządzą ,  dość  długo  nań  czekać  będziemy.  Dowie- 
dziawszy się,  gdzie  mieliśmy  popasać,  posłała  tam 
kucharza,  który  nam  bardzo  dobry  obiad  sporządził; 
lepszym  go  jeszcze  nierównie  uczynił  apetyt  podróżą 
zaostrzony.  Karczma  w  której  popasaliśmy ,  tern  aię 
tylko  różniła  od  chałup,  ii  miała  stajnią  t  jedliśmy  więc  ot 
dworze. 

Arendarz  żyd  zwyczaj  nem  tego  narodu  nieochę- 
dóztwem  ,  przyczyniał  podróinym  niewygody.  Nie 
znają  jej  w  dobrach  Pani  Podkomorzynej  i  jej  dzieci, 
rzekł  Xiądz  Pleban  :  zastała  żydami  według  dawnego 
zwyczaju  osiadłe  karczmy  ,  ale  skoro  się  każdego  z 
nich  kontrakt  skończył,  natychmiast  każdy  ustąpić 
musiał.  Zrazu ,  jak  powiadała ,  dość  jej  było  przykro 
na  siebie  to  trzymać ,  co  żydzi  arendowali ,  zwłaszcza , 
iż  dobrać  zdatnych  szynkarzów  bardzo  było  trudno ;  z 
czasem  jednak  gdy  jej  poddani  coraz  się  stawali  oświe- 
ceńszymi ,  w  nichże  samych  to  ,  na  czem  jej  zbywało , 
znalazła.  Postawiwszy  więc  wszędzie  prawie  karczmy 
porządne,  opatrzyła  wygodę  podróżnym;  trnnki  zaś  tak 
dobre  w  nich  przedają  ,  jakich  w  całej  okolicy  znaleić 
nie  można. 

Ubolewaliśmy  zatem  nad  niebacznością  dziedziców  na 
własny  ich  pożytek,  gdy  spuszczają  się  na  arendarzów, 
dla  tego  tylko  ,  aby  sobie  oszczędzili ,  jak  mówią ,  kło- 
pota i  pracy.  Nie  jest  pracą  i  kłopotem  staranie  o  «iune 
dobro  :  skutek  albowiem  przewidzianego,  a  córa  mno- 
żyć się  mogącego  zysku ,  słodzi  przykrość ,  jeżeli  się  ja- 
kowa w  gospodarstwie  znaleźć  może.  Przyzwycsajeni  do 
wiejskich  staranności ,  nigdy  się  ua  pracę  nie  skarżą ,  i 
nie  jest  dla  tych  uciążliwą,  ani  być  może  ,  którsy  w  niej 
zabawę  znajdują. 

Każdy  ,  który  się  bawi  arendą ,  ma  za  cel  zarobek 
swój  ,  inaczej  takowy  sposób  gospodarstwa  byłby  naj- 
oieroztropniejssem  działaniem.   Zarobek    dzierżawią- 
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cych  Dftjirkcfj  uwist  od  DiewiadomtMci  i  niedocoru 
dziedzica.  Nie  wejrzawsty  wprzód  w  wartoać  rzeczy ,  w 
tposobnosć  polepszenia,  w  okoliczności  położenia  miej* 
sca  ,  wiaaciciel  puszcza  dobra  swoje  w  dzierśaw^  ,  na- 
przód z  tego  powodu  :  iżby  razem  do  rąk  pieniądze 
odebrai,  iżby  się  ustrzefrf  kradzieży  domowych  oncę- 
dników,  iżby  oakoniec  zarobił,  gdy  ma  albo  dzierżawca 
nowy  więcej  daje ,  niż  przeszfy  ,  albo  tenże  8«m  co 
przedtem  trzymai ,  więcej  postępuje ,  żeby  się  utrzymał 
przy  possessyi.  Wszystkie  te  powody  jak  są  niebaczne , 
łatwo  każdy  poznać  może  :  a  naprzód  ,  razem  odebrane 
pieniądze ,  albo  zebrane  pomału  nie  powinnyby  ćzynid 
co  do  zysku  różnicy.  Człowiek  przekonany,  iż  rozpra- 
szae  ,  co  się  zebrało  nie  należy  ,  czyli  zbiór  razem  ,  czy 
częścią  przyjfizie,  równą  w  wydatku  zachować  powinien 
wstrzymało&ć. 

Urzędnik  domowy  nie  przywłaszcza  sobie  rzeczy  pań- 
skich ,  jeżeli  postrzeże  i  czuć  będzie  nad  sobą  dozór ; 
prsymnożenie  intraly  łatwiej  przychodzi,  gdy  się  ma* 
jęiiiość  nie  dzierżawi,  a  gospodarstwo  pilnie  idzie.  Pra- 
wda, iż  mieć  zarobek,  a  bez  pracy,  rzecz  jest  powabna ; 
ale  odwołuję  się  w  tej  mierze  do  dziedziców,  jak  wielu 
się  z  nich  na  łatwości  w  postępowaniu  coraz  wyższej 
areudy,  zawiodło.  Przy  wyjściu  czasu  kontraktem  o- 
znaczonego,  pospolicie  ten,  co  z  góry  naddał,  o  przy- 
wrócenie naddatku  upomina  się  :  podaje  długi  rejestr 
zawodu,  nicYtybrania,  złych  czasów,  a  gdy  mu  trzeba  i 
grad  sprowadzi,  byle  swego  dokazał.  1  na  tem  się  po- 
spolicie kończy,  iż  albo  dziedzic  pozbywając  się  natręta, 
za  to,  co  się  niestało,  płaci ;  albo  rzecz  do  sądu  idzie,  a 
tam  choć  się  i  sprawa  wygra,  koszt  prawny  nową  jest 
szkodą. 

Na  poparcie  mojego  zdania  z  własnego  doświadczenia 
położył  przykład.  Na  zalecenie  jednego  z  parafianów 
zadzierżawtłem  był  dziesięcinę  w  odległej  od  siebie  wio- 
sce :  łatwym  b)'ł  dzierżawca,  i  nierównie  dał  więcej,  niż 
przeszły.  Jak  się  rok  skończył,  podał  rejestr  pretensyj 
1730  złotych,  a  dzierżawa  roczna  wynosiła  1 100  ;  przy- 
szło do  prawa,  które  kosztowało  przeszło  700  złotych  ; 
skończyło  się  komplanacyą,  jeszcze  pozbywając  się  pie- 
niacza 4oo  złotych  zapłacić  musiałem. 

lY.  Pierwszy  raz  tym  traktem  jadąc,  każdy  widok 
był  dla  mnie  nowym  :  ile  miarkować  bjrło  można,  jedne 
wieś  dobrze  zabudowaną  i  urządzoną  przegradzały  dwie, 
trzy,  a  czasem  i  cztery  liche.  Do  nocłegn  było  mil  czte- 
ry, wpół  drogi  odpoczęliśmy  koniom,  i  czegom  się  nie 
domyśliwal,  dowiedziałem  się,  iż  odpoczywaliśmy  w 
miasteczku. 

Właśnie  w  niem  wszystko  było  do  garnituru;  mnie- 
many ratusz,  bo  stał  na  środku  nibyto  rynku,  różnił  się 
od  otaczających  go  chałup,  nibyto  domów,  a  niby  wie- 
ża, tojest  z  kilku  deszczek  wzniosła  nad  dach  kopułka, 
oznaczała ,  iż  miał  być  w  niej  dzwonek  którego  jednak 
nie  było.  Dziwowałem  się  z  żalem  tak  wielkiaj  nędzy.  A 
jesaan  .większa  była  w  tamtera,  przei  któreśmy  nieda- 
wno iH^ejechali,  rzekł  X  Pleban  f  albośmy  mieli  jakie 
na  drodze,  pytałem  sięf  —  Zapewne  odpowiedział,  i 
trzecie  nas,  ledwo  nie  gorsze,  o  milę  czeka. 

Miasteczek  niezgrabności  i  ubóztwa ,  a  tatem  miesz- 
czan nędzy,  winien  jest  rząd  nadawający  na  nie  przywi- 
leje, zwierzchność  niebaczna  na  ich  utrzymanie,  i  dzie- 
dziców razem  niedozór  i  chciwość.  Na  to  są  postawione 
miasta,  iżby  były  źródłem  i  stanowiskiem  handlu  całej 
okolicy,  mteszcianie,  iżby  przez  ich  ręce  szedł  handel. 


Zwierzchność  nadająca  przywileje  na  żądanie  właśdcie- 
lów,  nie  powinna  mieć  względu  na  chciwość  żądają- 
cych, ale  na  potrzebę  krajową.  Tak  więe  mnata  urzą- 
dzone być  powinny,  iżby  były  w  środku  okolicy  twojej, 
a  jedno  od  drugiego  tak  odległe,  iżby  tobie  wzajem  w 
handlu  nie  przeszkadzały. 

W  przeciągu  mil  dwóch,  znalazłem  na  trakcie  trzy 
miasta ;  gdyby  zwierzchność  nadawająca  przywileje , 
powziąwszy  dokładną,  rzeczy  fi  położenia  wiadomość, 
wzięła  była  to  na  uwagę,  iż  zamiast  pomnożenia,  two- 
rzeniem miast,  handlowi  szkodzi ;  powinnaby  się  była 
wstrzymać  od  nadania  przywileju  przynoszącego  sąsia- 
dom krzywdę,  mieszczanom  pobliższym  ujmę  w  za- 
robku ,  całej  okolicy  roztargnienie  w  przedawania  i 
kupnie.  Powinnaby  mieć  i  na  to  uwagę ,  iż  przez  nada- 
nie dla  wspomożenia  jednego,  krzywdzi  drugich,  bliz- 
kich  w  sąsiedztwie  miast  właścicielów,  staje  się  przy- 
czyną niesnatek  i  gwałtowności  między  współobywate- 
lami. Każdy  albowiem,  własności  swojej  broniąc,  ile 
możności  sprzeciwiać  się  musi  wzrostowi  handla  w  po- 
bliższem  mieście,  choćby  nie  dla  innej,  dla  tej  i  spra- 
wiedliwej przyczyny,  iżby  sam  nie  szkodował, 

Osadcy  miast  od  lego  zwyczajnie  zaczynają,  iż  nadają 
grunta  mieszczanom,  a  tem  samem  sprzeciwiają  tię  i- 
stotnie  temu,  do  czegoby  zmierzać  powinni ;  chcą  uczy- 
nić z  mieszczan  bandiarzów  i  rzemieślników,  a  czynią 
ich  oraczami.  Jaki  tego  być  może  skutek?  Oto  nie  inny 
nad  ten,  który  daje  się  pospolicie  widzieć,  iż  handel  zle 
idzie,  a  rola  jeszcze  gorzej.  Żydzi  naówczas  zabierają 
mieszczan  obowiązek  i  zyski,  i  naród  ten  przewrotny, 
bezwzględny  a  chciwy,  tak  dalece  miasta  nasze  opano- 
wał, iż  sami  wszystko  posiadają,  a  wypędzeni  na  przed- 
mieścia dawni  obywatele,  ani  chłopi,  ani  mieszczanie, 
w  ubóztwie  i  nędzy,  czcze  tylko  noszą  nazwisko  ttanu 
swojego. 

N  ie  z  innej  nad  tę  przyczyny  rzemiosła  i  kunszta  w 
kraju  naszym  upadły  :  je<lynie  zyskowi  handlowemu 
oddane  żydostwo ,  ku  rzemiosłom  się  nie  sposobi,  a 
kunsztów  nie  zna.  A  choćby  się  chciało  do  nich  garnąć, 
wielu  z  nich,  jakolo  malarstwa  i  snycerstwa,  z  przepi- 
sów religji  swojej  chwycić  się  nie  śmie.  Żeby  więc  mogli 
się  przynajmniej  w  niedoslaku  handlu  wzmagać  mie- 
szczanie 1  Ale  nieczułość  panów  i  na  prawa  ludzkości,  i 
na  swój  własny  zarobek  tamuje  Iródła  dobroczynności, 
któreby  wzmagały  obywatelów  ich  miasteczek.  Zdobyć 
się  nie  może  ubogi  na  pierwiastkowe  w  rzemiosłach  i 
kunsztach  zadatU,  i  dla  tego  iż  wsparcia  nie  mają,  czę- 
stokroć ci,  klórzyby  pęzlem,  lub  dłótem  i  siebie  wzmo- 
gli, i  krajowi  nadali  sfawę  :  sponiewierani  w  nędzy,  też 
same  ręce,  któreby  ich  uczyniły  nieśmiertelnymi,  po- 
dłej pracy  poddawać  muszą. 

Co  się  mówiło  o  kunsztach  i  rzemiosłach,  tym  bar- 
dziej jeszcze  do  nauk  służy  :  i  tych  lubo  są  szkoły  nie- 
płatne, bez  kosztu  popraedoiczego  nabyć  nie  można ; 
żałują  go  miast  posiadacze,  i  ta  ich  oszczędnej  nieczu- 
łości  korzyść,  iż  dając  podopadać  miesiczanom,  włas- 
ności swojej  czynią  krzywdę.  ^ 

Potrójne  w  przeciągu  dwóch  mil  miasteczka ,  nie 
bjrłyby  zbyt  blizkie  we  Włoszech,  gdzie  bliżej  jeszcze 
siebie  są  częstokroć  dość  spore  miasta;  ale  ludności 
tamtego  kraju,  handlu  i  przemysłu  z  naszym  równać 
nie  można.  Wsi  nie  znają,  bo  grunta  aadaierżawione, 
albo  w  ręku  właścicielów  tak  są  urządzone,  iż  każdy 
w  obrębie  swoim  ma  dóm  i  Ibłwark  dziedziczny:  tak 
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dlHMriem  jak  u  iwf,  cMopów  do  gruala  przy wiąsaDych 
nie  BMM. 

V.  Nocleg  mój  byi  lerminein  podróży  Xi^M  PI^ 
bana  1  ie  w  miastecaku,  jak  mówii,  dobrego  slanowł»ka> 
tnaleść  nie  byfo  można,  wraz  z  nim  zajechafem  na  ple- 
banią. Pnyj^  byliśmy  od  poważnego  stamszka,  który 
naa  do  domu  twego  szczupłego  wprawdzie,  ale  doayć 
porządnego  zaprowadził.  Gdy  odszedł  od  nas,  cbwaJi- 
iem  gospodarza  ludzkość  i  ocbędóztwo.  Mylisz  si^ , 
W  Pan,  rzekt  mój  towarzysz  :  jeslto  wikary  tutejszy ; 
pleban  niedawno  ziędzem  zostaf .  Wi^  na  wspak  widzę 
rzeczy  są  ta  ufoione,  rzekiem  :  Tak  jak  i  indziej  odpo- 
wiedzią!. Rzadko  cnora  i  przymioty  znajdują  nagrodę  : 
szczęście  zwyczajne  sobie  czyniąc  igrzyska,  zdaje  się  w 
lem  największe  mieć  upodobanie,  iżby  tak  nie  czyniio, 
jak  czynić  się  należy. 

Poważny  ten  starzec,  który  nas  w  szczupłości  swojej 
mieści,  od  lat  trzydziestu  kilku  przy  tym  kościele  sie- 
dząc, jnż  pod  trzecim  zostaje  proboszczem,  a  sam  ja- 
kiejkolwiek, choi^by  najlichszej  plebanji,  doczekać  się 
nie  moie.  Przed  rokiem  posiadacz  tutejszy  umarł  : 
wszyscyśmy  rozumieli  iż  powszechnie  od  wszystkich, 
szczególniej  od  kolatorów  szacowany,  miejsce,  na  które 
zasłużył  tylu  lat  przeciągiem,  osiędzie.  Z  boku  zaszła 
rekomendacya,  nieznajomego  i  nam  i  kolatorom  mło- 
dzieńca, jeszcze  święceń  wyższych  nic  mającego,  prze-- 
mogła  trzydziestoletnie  starania  i  prace.  Przyjął  ze  zwy- 
kłą cnotliwym  umysiom  spokojnośoią  cios  wielce  dot- 
kliwy, i  jeszcze  się  w  nim  zamiast  odrazy  powiększyła 
żarliwość  ku  chwale  Bożej, 

Nie  uważają  kolatorowie,  i  lekko  sobie  ważą  nadawa- 
nie, które  im  prawo  powierza,  urzędów  duchownych, 
a  od  ich  dobrego  wyboru  zawisło  uszczęśliwienie  pod- 
danych, gdy  dobrych  im  nadają  plebanów.  Przeciwnym 
sposobem  wielkie  ukrzywdzenie  i  szkodę  czynią,  kiedy 
albo  nie  umiejący,  co  umieć  powinni,  albo  nie  tak  czy- 
i^i^^y*  j*l<^  uczą,  albo  nie  pilnujący  owieczek  swoich 
Pasterze ,  nagrodę  biorą ,  a  pracować  nie  chcą.  Urząd 
plebana  szacowny  jest,  stan  poważny,  i  tak  istotnie 
wpływa  w  uszczęśliwienie  wielu,  iż  każdy  rząd  państwa 
doglądać  tego  powinien,  iżby  wybieranie  na  ten  do- 
stojny stopień ,  było  jak  najuważniejsze.  Być  zaś  nie 
może,  kiedy  się  za  cudzem  zaleceniem  kolatorowie  u- 
godzą,  albo  uwiedzeni  nieprawem  do  krwi  swojej  przy- 
wiązaniem, dają  spokrewnieniu,  co  się  cnocie  należy. 

Te  były  uwagi  i  rozmowy  z  Xiędzem  Plebanem,  gdy 
ów  staruszek  Wikary  wszedłszy  do  nas ,  zaprosił  na 
wieczerzą,  dodając,  takową,  na  jaką  się  ubózlwo  moje 
zdobyć  mogłu.  Nie  była  wprawdzie  dostatnią,  ale  po- 
rządnie, czysto  i  smaczno  zrobiona.  Postawione  było 
wino,  i  tego  skosztowawszy,  gdyśmy  znaleźli  wcale  do- 
bre ,  okazałem  zadziwienie.  Poslrzegłto  staruszek  i 
rzekł :  łaskawychto  paraGanów  zapomożenie,  mój  stan 
na  takie  wydatki  nie  wystarcza.  Znajomy  tfli  od  lat  da- 
wnych nie  mogę  się  skarżyć,  iżby  mi  na  wygodzie  bra- 
kło ,  a  dostarczają  mi  jej,  nad  moje  zasługi  parafianie,  i 
tym  sposobem,  jakem  zaczął,  resztę  wieku  mojego,  na 
tymże  stopniu,  na  którym  mnie  Opatrzność  Boża  mieć 
chciała,  dopędzę. 

Po  kolacyi,  gdy  nasz  gospodarz  odszedł,  pytałem  się 
Xiędza  Plebana,  coby  bWa  za  przyczyna,  że  tak  dawno 
służąc  kościołowi ,  nie  mógł  się  plcbanji  doczekać.  Be 
umiał  jej  być  godnym,  a  nie  umie  natrętnie  prosić,  od- 
powiedział. Cnota  skromną  jest  i  mało  o  sobie  trzyma  : 


trzeba  więc  ją  prawie  przymusić,  żeby  była  ittsęśliwą. 
Nie  ras  wakowały  plebanije  :  nowin  nieciekasfy  póino 
się  dowiadywał,  a  dowiedziawszy  się ,  nie  śmiał  być  na- 
przykrzonym. Stało  się  więc,  iż  go  inni  ubiegali  o  Ko- 
latorów, a  ci,  choć  mu  byli  obiecali,  ii  o  nim  nie 
zapomną ,  skoro  im  zszedł  s  oczu,  wypadł  i  z  pamięci.  I 
tak,  co  się  jemu,  lubo  godnemu ,  ze  wszech  miar  nale- 
żało, inni,  choć  nierównie  mniej  od  niego  godni ,  do* 
stali,  tak  jak  teraz  świeżo  własny  jego  Probostca. 

Zapisałem  sobie  cnotliwego  staruszka  imię  i  naswisko, 
i  mam  teras  czułą  sercu  mojemu  pociechę,  iem  ma 
usłużył  skutecznie ,  gdyż  na  dobrej  plebanji  jest  osa> 
dzony. 

Vi.  Obudziła  mnie  przede  dniem  jeszcze  nadzieja 
powiUnia  Pana  Podstolego  :  pamiętny  jednak  na  jego 
przestrogi,  lubo  tylko  cztery  mile  mając,  mógłbym  był 
zjechać  na  obiad,  zatrzymałem  się  z  popasem  o  milę  od 
domu  jego.  Ziem  sobie  poradził  w  wybrania  miejsca,  ie 
jednak  dzień  był  pogodny,  nie  wchodząc  do  pustej 
prawie  karczmy,  posiliłem  się  naprędce  {  a  gdy  i  konie 
dostatecznie  odpoczęły,  puściłem  się  w  dalszą  podróż, 
i  postrzegłszy  zdaleka  dóm  przyjaciela,  poprzednicią 
zasilony  byłem  nadzieją  słodkiego  użycia  towarsyttwa 
jego. 

Stanąwszy  przy  karczmie  dowiedziałem  się ,  ii  był  w 
domu  :  gdym  szedł  ku  grobli ,  szczęsne  zdarzenie  dało 
mi  go  znaleźć  na  temże  miejsca,  i  tak  właśnie  praybra* 
nego,  jakem  go  był  najpierwszy  raz  oglądał.  Zaprowa- 
dził mnie  do  domu,  a  po  przywitaniu  wzajemnem  i  a  go- 
spodarzem i  z  domowemi,  odprowadzony  byłem  do  tych- 
że pokojów,  w  których  j'łż  dawniej  przemieszkiwałem. 

Dawszy  wprzód  czas  do  umieszczenia  się  w  stancyi  i 
ułożenia  rzeczy.  Pan  Podstoli  odwiedził  mnie.  Opowia- 
dałem mu  wszystkie  zdarzenia  mojej  podróży,  tę  naj- 
milszą, żem  Panią  Podkomorzynę  poznał.  Źafaję 
wielce ,  żem  nie  był  ostrzeżony  o  tych  nawiedzinach, 
rzekł  Pan  Podstoli :  byłbym  tam  zjechał,  zwłaszcza,  ii 
się  właśnie  do  mojej  siostry  wybieram.  Lubo  ronie  1  nią 
krew  łączy,  bez  pochlebstwa  powiedzieć  mogę,  ii 
rzadki  ze  wszech  miar  daje  z  siebie  przykład ;  chlubię 
się  więc  z  tego,  żeni  jest  jej  bratem.  Lubo  nie  zawsae 
jesteśmy  podobnego  zdania ,  co  się  pospolicie  między 
rodzeństwem  traCa ,  bynajmniej  lo  wzajemnemu  przy- 
wiązaniu nie  szkodzi :  a  że  starsza  w  wieku,  i  dama,  choć 
mi  się  czasem  zdaje,  iż  ja  mam  po  sobie  prawdę ,  ustę- 
puję jej  niekiedy,  co  się  z  jej  strony  dość  rzadko  trafia, 
ale  też  częściej  zgodzimy  się  na  jedno,  niż  inne  ro- 
dzeństwa. 

Gdym  dalej  opisując  podróż  zastanowił  się  nad  ową 
nędzną  karczmą,  gdziem  ostatni  popas  odprawiał :  Nie 
dziwuj  się  WPan  temu ,  rzekł  Pau  Podstoli  :  każda 
wieś,  gdzie  wielu  panów,  złą  być  musi,  a  co  sąsiadom 
przykro,  rzadko  wieloracy  dziedzice,  i  z  sobą  i  z  nimi 
są  w  zgodzie. •  Przegradzają  mnie  na  szczęście  od  tej  wsi 
cudze  grunta,  i  byłbym  już  dawno  wieś ,  do  klóffąj  te 
grunta  należą,  kupił,  gdyby  nie  miała  tak  Afp  są- 
siedztwa. 

Za  jedne  z  najpierwszych  przyczyn  złego  atana  wsi 
naszych  kładę ,  mówił  Pan  Podstoli ,  częste  ich  nt 
różne  części  podziały.  Po  ojcn ,  właściciela  jednym, 
zostające  dzieci ,  koniecznie  się  przy  pierwiastkowem 
dziedzictwie  chcąc  atrsymać,  na  tyle  części,  ile  ich  jest, 
majętność  ojczystą  dzielą.  Stąd  więc  zamiast  jednego, 
dwa  albo  trsy  dwoiy,  tylei  folwarkóir,  a  zatem  i  kar- 
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ciem  i  bMwarów  być  musi.  Drobnieją  tcsaisem  i  te 
cząstki,  aż  nakooiec  pełna  wieś  dziedziców,  i  a  imienia 
tylko  szlachcic,  staje  si^  w  istocie  cbiopem. 

Rozerwane  na  dwie,  trzy,  lab  więcej  jeszcze  części 
gospodarstwo,  nie  może  być  dobre  :  ubózlwo  się  w 
udziały  zakrada,  a  zatem  niemołnosc ;  do  tego  nakoniec 
przychodzi ,  ii  to,  coby  jednemu  coraz  więcej  tytka 
przynieść  mogło,  ledwo  kilku  wyżywić  zdoła.  Budynki 
czy  mieszkalne,  czy  gospodarskie,  nie  mogą  być  dobrze 
utrzymane  przy  szczupłym  majątku,  drogi  publiczne 
tym  bardziej,  a  karczmy  zazwyczaj  złe  ,  choć  tylko 
jedna  we  wsi ,  pomnożone  według  panów,  przytulenia 
podróżnym  dać  nie  mogą.  Na  nieszczęście  przywiązuje 
się  zwyczajnie  do  takowych  właścicielów  przesąd ,  iż  się 
pierwiastkowego  siedliska,  choćby  było  najszczuplejsze, 
żaden  puścić  nie  chce  :  póły  się  więc  dzielą  ,  póki  tylko 
dzielić  się  mogą ,  i  nakoniec  każda  prawie  grzęda  ma 
swego  osobnego  dziedzica. 

Co  więc  szlachectwo  w  przodkach ,  wyłączając  je  z 
pospolitego  gminu,  było  nagrodą  następcom,  w  gminne 
je  podając  prace  i  obowiązki,  staje  się  szkodą  i  karą,  jak 
gdyby  na  nię  zasłużyli.  Przeprzeć  ich  jednak  choć  w 
oczywistości  nie  można;  cierpią  z  ubóztwem,  wszelkiego 
rodzaju  dolegliwość,  a  jednak  się  od  gniazda  pierwia> 
stkowego  żadnym  sposobem  oderwać  nie  chcą.  I  chyba 
głód,  lub  przymuszająca  koniecznie  potrzeba,  do  tego 
ich  zniewoli,  iż  się  z  ulubionego  miejsca  wynoszą ,  ze 
stałem  jednak  zawsze  przedsięwzięciem,  iż  się  za  pierw- 
szą  porą  sposobną  do  niego  powrócą. 

VII.  Wyszliśmy  do  ogrodu  i  zastałem  go  znacznie 
powiększonym  :  cała  prawie  część  nowa  była  na  wzór 
angielski.  Drzewa  kształtnie  a  dogodnie  na  lem  miejsca 
posadzone,  sprawiały  piękne  widoki ;  pomiędzy  niemi 
były  gdzieniegdzie  pięknym  darniem  okryte  łąki.  Stru- 
myk, biegnąc  po  kamyczkach ,  mruczał ,  szerokie  zaś 
ścieżki  nie  nadto  zagęszczone  i  kręte ,  dawały  sposob- 
ność do  miłej  przechadzki.  Usiedliśmy  w  cieniu  drzew 
rozłożystych,  a  Pan  Podstoli  lak  mówić  począł.  Jak  wi- 
dzę, i  miejsce  i  rozrządzenie  podoba  się ,  ale  ledwobym 
nie  zgadł,  co  WPan  myślisz.  Przypominasz  sobie  dawne 
nasze  rozmowy,  a  więc  i  to:  iżem  nie  bardzo  tym,  które 
zowiemy  Angielskiemi  ogrodami,  sprzyjał,  a  teraz  go  o 
mnie  oglądasz." 

Niestateczność ,  prawda,  jest  naganną,  mówił  dalej  : 
ale  przesuje  nią  być,  i  owszem  może  być  ku  pochwale, 
kiedy  z  powodu  dobrego  pochodząc,  Użyteczne  skutki 
przynosi.  Widzisz  WPan  wprawdzie  pozór  modnego 
ogrodu ,  nie  jest  jednak  dla  samego  kształtu.  Trzeba 
było  ogrodowi  mojemu,  dla  braku  owoców,  rozszerze- 
nia i  chcąc  modę  zgodzić  z  użytkiem ,  rodzajne  drzewa 
zamiast  sadzenia  w  prost,  kładłem  w  ziemię  takowym 
sposobem ,  iżbym  miał  z  nich  gdzieniegdzie  podobień- 
stwo gaików  i  lasków.  Co  miało  być  prostą  kwadraty 
czyniącą  ulicą,  stało  się  ścieżką ,  a  strumyk  uk,  jak  był 
na  swn^m  miejscu  został.  Łączki  nową  przywdziały 
postad,  i  nie  przeszkadza  to  trawie,  iżby  tak,  jak 
przedtem  nie  rosła. 

To  więc  co  WPan  zowiesz  angielszczyzną,  jest  sa- 
dem ;  żebym  jednak  dogodził  sąsiadom ,  dałem  mu 
kształt  nowy,  i  nie  chcący,  chcąc  się  innym  podobać, 
samem  sobie  dogodził,  a  z  tego  się  teraz  cieszę,  że  się 
ten  mój  wieśniacki  wynalazek  i  W  Panu  podobał.  Opro- 
wadzał mnie  zatem  wszędzie,  i  poznałem,  iż  wszystkie 
drzewa  były  rodzajne,  tak  zaś  kształtnie  i  porządnie 


zasadzone,  ii  rozmaitością  zieloności  liścia,  kwiatu, 
owocu,  wzrostu  i  gałęzi ,  czyniły  skład  miły,  zbliżający 
się  zupełnie  do  owej  ozdobnej,  i  poważnej  w  wymiarach 
j  kształcie  prostoty,  którą  dziełom  swoim  nadaje  przy- 
rodzenie. 

Pokazywał  mi  gdzieniegdzie  drzewa  niektóre  cudzo- 
ziemskie Pan  Podstoli:  te  rzekł,  mniejby  się  zdały 
potrzebne  w  ogrodzie  na  pożytek  rozrządzonym ,  ale  w 
niewielkiej  liczbie  znajdują  się  ,  a  odmianą  dodają 
wdzięku.  Każde  z  nich  nazwisko  swoje  na  sobie  nosi, 
dla  tej  przyczyny ,  iżby  mógł  przechodzący  powziąć 
o  ich  rodzajach  wiadomość  :  żeby  zaś  i  to  wiedział , 
skąd  pochodzą,  przy  nazwisku  kraj  ,  z  którego  są,  wy- 
raziłem. 

Po  odjeździe  WPana  stąd,  mówił  dalej  Pan  Podstoli, 
żeś  mi  nie  raz  czynił  wzmiankę  o  teraźniejszych  ogro- 
dach ,  luboś  mi  je  był  dostatecznie  opisał,  że  jednak  w 
takowych  okolicznościach  ,  najlepiej  o  rzeczach  oczy 
sądzić  mogą  {  nie  mająp  podobnych  widoków  w  okolicy, 
gdym  był  w  drodze,  umyślnie  zboczyłem,  ab3rm  ogród 
dawno  już  tym  kształtem  założony  i  osadzony,  widział. 
Nowość,  wspaniałość  i  dobre  rozporządzenie  podobały 
mi  się  wielce. 

Zabawiłem  więc  dni  kilka,  a  poznawszy  się  z  ogrod- 
nikiem, dość  nabrałem  wiadomości  o  sposobie  sadzenia, 
utrzymywania  i  obchodzenia  się  z  drzewy  i  roślinami, 
które  tam  były.  Że  zaś  miał  i  sposobność  i  pozwolenie 
użyczać  nasion  i  szczepów,  dał  mi  niektóre,  inne  w  czasie 
przysłał,  i  to  było  przyczyną  założenia,  zasadzenia  i 
rozmnożenia,  jak  WPan  widzisz,  lej  nowej  części  mojego 
ogrodu.  Zrazu  śmieli  się  ze  mnie  sąsiedzi :  jak  dalej  po- 
strzegli,  że  to  i  potrzebie  i  użytkowi  i  zabawie  dogadza, 
jęli  się  tego  sposobu  zasadzania,  a  nawet  i  nasz  Xiądz 
Pleban ,  który,  gdym  mu  wśród  drzew  sadu  jego  porobił 
ścieżki,  w  dwóch  dniach  ogród  Angielski  z  wielką  pocie- 
chą u  siebie  zobaczył. 

VIII.  Właśnie  postrzegliśmy  zbliżającego  się  do  nas} 
—  o  W  Panu  też  była  wzmianka  Mci  Xięże  ogrodniku 
Angielski,  rzflkł,  śmiejąc  się  Pan  Podstoli:  —  Ale,  i 
jaki  jeszcze  zemnie  ogrodnik,  rzekł  Xiądz  Pleban,  wita- 
jąc mnie :  co  przedtem  ledwo  kiedy  do  sadu  szedłem  , 
teraz  dwa,  trzy,  a  czasem  i  cztery  razy  do  ogrodu  mego 
Angielskiego  chodzę ;  przedtem  śliwki  trząsłem,  a  teraz 
akacye  zbieram  i  jugulansy.  Ofiarował  zatem  i  Panu 
Podstolemu  i  mnie  kilka  kwiatów  saazłej  u  siebie  aka- 
cyi  czerwonej,  którą  Bobinia  hispidt  nazywają.  I  tak 
tedy,  rzekł  Pan  Podstoli,  obra^jąc  się  do  mnie,  prze- 
robiłeś nas  WPan  na  Botanistów,  i  widzisz,  z  jaką  żarli- 
wością wypełniamy  rzemiosło  nasze. 

Szczodrobliwość  Xiędza  Plebana,  użyczającego  nam 
pierwiastków  kwiatu  drzew  swoich,  gdyśmy  uwielbiaU , 
rzekł  Pan  Podstoli «  tym  większej  chwały  jest  godna  , 
im  rzadsza  w  ogrodnikach.  Zdaje  się  być  przywiązana 
bardziej  jeszcze  nad  inne  do  tego  kunsztu  chciwość  i 
zazdrość.  Posiadacz  kwiatów  z  boleścią  u  sąsiada  lepsze 
widzi,  i  zazdrości  mu  takowego  plonu.  Siara  się  więc, 
ile  możności,  ażeby  jeżeli  przejść  go  nie  może,  przynaj- 
mniej się  z  nim  zrównał ;  do  tego  żeby  doszli  w  ogro- 
dach kochający  się,  przez  chciwość  golowi  są  i  na  kra- 
dzież odważyć  się  niekiedy  {  a  dla  zazdrości  tego ,  co 
mają,  użyczyć  nie  chcą. 

Powiadają  o  jednym  holenderskim  ogrodniku,  który 
mniemał,  jakoby  sam  tylko  posiadał  gwoździk  czarny  , 
iż  gdy  się  dowiedział,  że  się  w  innem  miejscu  podobny 
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snajdowai,  jechał  tam  umyślnie,  i  knpit  fo  za  tysiąc 
liotych.  Kaidyby  rozumiał,  iż  szacowną  cebulkę  obok 
twojej  posadził :  zgniótł  i  zdeptał  dla  tego  tylko,  iiby 
jego  jedyną  była.  Żadenby  aię  z  nat  podobno  na  tak 
heroiczne  głupstwo  nie  zdobył. 

Powieść  jednak  ta,  czyli  zmyślona,  czy  prawdziwa , 
oznacza ,  do  jakiego  stopnia  przyjść  może  dziwactwo 
bogatych  próżniaków,  byleby  tylko  wymysłom  swoim 
dogadzać  mogli.  Zdaje  si<;  z  pierwszego  wejrzenia  chci- 
wość  i  zazdrość ,  do  kwiatów  i  roślin  tylko  ściągająca 
si<,  mniej  zdrożna  ;  jest  jednak  godna  nagany,  nie  tak 
z  rzeczy  ,  jak  z  pobudki,  z  której  pochodzi ,  i  ze  sku- 
tków, które  wieść  za  sobą  może.  Przyzwyczajony  za- 
zdrościć kwiatów  i  roślin  będzie  zazdrościł  ogrodu,  iż 
większy  od  tego,  który  ma.  Od  ogrodu  przyjdzie  chęć 
do  domu,  od  domu  do  majętności,  a  coraz  dalej  się 
wzmagając,  rozpostrze  się  do  wszystkich  rzeczy,  których 
nie  mamy,  a  inni  posiadają;  albo  choć  i  są  a  nas,  u 
drugich  mogą  być  lepsze. 

Szukać  sposobów  nieprzystojnych,  iżby  rzecz  cudzą 
sobie  przyswoić,  zawsze  jest  podstępem  i  kradzieżą; 
nie  usprawiedliwia  się  ona  tern,  iż  się  rzecz  mniej 
zdatna  urywczo  bierze  :  dość  na  tem  że  sobie  cudzą 
własność  przyswajam,  iżbym  podpadł  winie.  A  nawet 
rzecz  z  innych  miar  obojętna,  jakolo  kwiatek  lub  drze- 
wina ,  wedle  sposobu  myślenia  posiadacza  ,  nabywa 
szacunku  tłrtoby  owemu  Holendrowi  czarnego  gwoź- 
dzika cebulkę  wziął ,  mniemałby  może ,  iż  małą  mu 
szkodę  czyni,  a  przecież  to,  co  wziął,  kosztowało  posia- 
dacza nie  mało.  Dajmy  to,  iż  rzecz  wzięta  nie  wiele 
kosztuje  posiadacza,  lecz  mu  się  wielce  podoba,  i  jeżeli 
tak  się  przyzwyczaił,  iż  bez  niej  się  obejść  nie  może , 
wszystkie  te  okoliczności  zwiększają  stratega  zatem  winę 
tego  który  się  jej  staje  przyczyną. 

Dobry  nam  dał  przykład  w  kunszcie  naszym  ogrodni- 
czym Xiądz  Pleban,  gdy  nam  tak  hojnie  pierwiastków 
płodności  ogrodu  swojego  angielskiego  użycza;  a  w 
tem  użyczeniu  potępia  skępstwo  posiadaczów,  którzy 
dla  tego  tylko,  iż  aby  mieli,  czego  u  drugich  nie  masz, 
tak  są  nieużyci,  iż  się  od  nich  w  niczem  zasilić  nie  mo- 
żna. Sami  sobie  tak  działając  czynią  krzywdę :  bo  gdy 
się  inni  bez  nich  wzmogą,  a  czasem  i  na  przekorę  więcej 
nierównie  nad  nich  dostaną  i  zbiorą,  trudno  się  im 
naówczas  spodziewać  cudzego  zapomożenia,  gdyż  sobie 
do  cudzej  dobroczynności  nieużytą  odmową  zagrodzili 
drogę. 

Nierozumiej  WPan,  rzekł  do  mnie  się  obracając  Pan 
Podstoli,  iżeśmy  się  zmówili  z  Xiędzem  Plebanem  ,  i 
umyślnie  tę  scenę  gramy,  iżbyśmy  W  Pana  bogatszego 
od  nas  do  szczodrobliwości  nieznacznie  wiedli.  Rzecz  i 
rozmowa  przypadkiem  się  nadarzyły  ;  jeżeli  nas  jed- 
nak WPan  w  ubózlwie  naszem  wsporoódz  raczysz  , 
upewniamy ,  iż  nie  uznasz  odmowy  ,  a  zyskasz  wdzię- 
czność. 

IX.  Gdyśmy  z  ogrodowej  przechadzki  już  pod  wie- 
czór powracali  do  dworu,  właśnie  też  niezadługo  moja 
żona  powróci,  rzekł  Paii  Podstoli.  Pytałem  się,  gdzie 
bjrła  w  gościnie?  Na  pańszczyznie  ,  rzekł,  u  naszej 
sąsiadki.  Jestto  z  innych  miar  szacowna  osoba,  grze- 
czna, uczynna,  przyjacielska,  ale  tak  dotkliwa  i  nieużyta 
w  ceremoniale,  iż  gdyby  ją  była  w  tych  dniach  nie 
odwiedziła  żona  moja,  mimo  kilkunastoletnią  zażyłość, 
uczynilibyśmy  sobie  z  niej  nieubłaganą  nieprzyjaciółkę. 
Zbyt  wielka   a  nałogiem  jeszcze  wzmocniona  czułość, 


dręczy  ją  hezprzesUnnie,  w  podejrzeniach  usUwicznych 
zosuje ,  każde  słowo  jest  u  niej  prsymówką  ,  każdy 
giest,  spojrzenie  nawet  pośmiewiskiem,  najgrawaniem 
i  wzgardą. 

Cięży  sama  sobie  równie,  jak  drugim  :  jednak  dla  jej 
dobrych  przymiotów  i  serca  dobrego,  wszyscy  ją  i  dla 
niej  cierpieć  musim.  Co  miesiąc  prawie  nas  odwiedza, 
i  już  naówczas  gotujemy  się  na  jej  przybycie,  żeby  za 
pierwszym  wstępem  coś  zdrożnego  u  nas  nie  postrzegła. 
Zbytnie  uszanowanie  gniewa  ją,  przyjacielska  pouraionić 
obraża.  Środek  więc  ledwo  podobny  do  zachowania 
nlrzjrmywać  należy.  W  tej  mierze  i  nademnie  i  nad 
wszystkich  nie  tylko  sąsiadów,  ale  też  jej  domowych  , 
szczęśliwsza  żona  moja ,  do  takiego  stopnia  względów 
jej  przyszła ,  iż  przyzwyczaiwszy  się  zupełnie  do  jej 
sposobu  myślenia,  już  się  nie  uczy  tak ,  jak  my ,  jak  z 
nią  postępować  należy.  Zachowuje  jednak  ściśle  raz 
ustanowione  przepisy  nawiedsin  ;  wie  i  kiedy,  i  jak  do 
niej  przyjeżdżać,  jak  się  w  jej  domu  obchodzić,  i  kiedy 
odjeżdżać.  A  że  wszystko  w  tamtym  domu  dzieje  się  z 
nieodmienną  nigdy  punktualnością  i  w  ścisłej  czasu 
mierze  ,  najdalej  za  półgodziny  będzie  miała  milą 
dla  siebie  satysfakcyą  ,  przywitać  w  domu  pożądanego 
gościa. 

Przepowiedzenie  Pana  Podstolego  zjściło  się-,  wkrót- 
ce, ujrzeliśmy  przyjeżdżającą  Jejmość.  Po  przywitaniu 
spytana,  jak  zastała  Panią  Starościnę?  rzekła  :  nie  zu- 
pełnie w  dobrym  humorze,  i  przyznała  mi  się,  lobom 
się  o  to  nie  śmiała  pytać,  iż  stary  podstarości  choć  nigdy 
jedenastej  nie  uchybił ,  opowiadając  co  się  w  gospo- 
darstwie dzieje ;  dziś  niewiedzieć  z  jakiej  przyczyny  , 
ale  najpewniej  dla  tego,  iż  późno  w  pole  się  wybrał,  nie 
przyszedł,  aż  o  trzech  kwadransach  na  dwunastą.  Tak- 
to,  rzekła  z  westchnieniem,  zawsze  z  łaski  naszych 
ludzi  musimy  cierpieć;  ale  jednakowo  kiedyto  co- 
dzień  prawie  coś  się  podobnego  nadarza ,  życie  nako- 
niec  staje  się  niemiłe  dla  ustawicznej  zgryzoty  i  umar- 
twienia. 

Zaczęła  zatem  opowiadać  insze  dolegliwości,  i  trwała 
podobna  rozmowa  aż  do  obiadu.  Szczęściem  kucharz 
dogodził,  jam  też  chwaliła  t  przestała  zatem  narzekać , 
nastąpiła  wesołość  ,  bawiłyśmy  się  dobrze  przy  obie- 
dzie. A  gdyśmy  wstały,  kazała  powiedzieć  podstaroście- 
mu,  iż  choć  się  opóźnił ,  już  się  na  niego  nie  gniewa  ; 
jednak  dołączyła  ostrzeżenie,  żeby  pamiętał  na  to  ,  iż 
trzeba  przychodzić  do  dworu  o  godzinie  jedenastej ,  a 
lepiej  i  przed  jedenastą  :  może  albowiem  zaczekać  w 
przedpokoju,  póki  godzina  nie  wybije. 

Odeszła  Pani  Podstolina.  Zastanowiliśmy  się  nad 
sposobem  myślenia  owej  sąsiadki,  co  dało  wstęp  do  roz- 
ważania ,  jak  to  i  przy  dobrych  przymiotach ,  mieszczą 
się  częstokroć  w  ludziach  takowe  wady ,  które  ich 
przykremi  ,  a  czasem  i  nieznośnemi  czynią  w  posie- 
dzeniu. 

Dobre  jest  i  wielce  chwalebne ,  stałe  rozłożarib  (Ba- 
su t  ale  żeby  go  do  minut  przywiązywać,  i  martwid  się 
nieszkodliwem  iego  skróceniem  ,  lub  przedłużeniem  , 
jestto  słabość  politowania  godna.  Dość  mamy  przy- 
krości w  życiu,  mówił  Pan  Podstoli ,  i  jakby  były  nie- 
dostarczające ,  nowe  jeszcze  do  naszego  umartwienia 
stwarzamy.  Nie  zrozumianem,  a  przeciwnem  wcale  so- 
bie działaniem  o  nic  się  bardziej  nie  staramy,  jak  aby- 
śmy sobie  dogodzić  mogH  ,  a  razem  wysilamy  się  na  to 
dziwactwem  naszem  ,  iżbyśmy  samiam  npragnionego 
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nie  dotili.  Nie  Możemy  wiQc.  winować  itMon  i  okoli- 
czaotci,  ałe  bardiiej  nas  samych  ,  ii  z  tego  co  mamy, 
nie  umiemy  i  nie  chcemy  korzystać. 

To  co  st<2  sąsiadce  naszej  przydarza  ,  mówii  dalej 
Pan  Podstoli ,  każdemu  z  nas  zdarzyć  siQ  może  ,  byle- 
smy  się  dali  uwieść  zbytniej  czułości  naszej,  zastanawia- 
jąc się  nad  tem  wszystkiem  ,  co  się  z  nami  daieje  i  nas 
otacza.  Znaiem  jednego ,  który  tak  się  zakochał  w  lioD- 
cu«  iż  skoro  go  wstawszy  z  fóżka  nie  ujrzaf ,  przez  dzień 
cały  zrzędzif  i  byi  niespokojny.  Chciaf  on  naprawić 
przyrodzenie  ,  iżby  codzień  dla  niego  świeciło,  le  zaś 
na  owem  świeceniu  szczęście  swoje  zasadził,  większą 
życia  awojego  połowę  bez  nadziei  zlepszenia  ,  nieazcz^ 
śliwą  uczynił. 

X.  Według  zwyczaju  wyszedłszy  rano  z  Panem  Pod- 
stolim,  gdyśmy  się  po  grobli  przechadzali ,  a  jam  przy* 
gody  podróży  mojej  opowiadał ,  uczyniłem  wzmiankę 
o  nowem  rozrządzeniu  domu  i  ogrodu  dziedzica  miasta, 
przez  które  pierwszy  rat  przejeżdżałem. 

Synto  bardzo  zacnego  człowieka,  rzekł  Pan  Podstoli, 
i  żal  się  Boże  ,  iż  nie  wstępuje  w  ślady  ojca  swojego  < 
byłlo  mój  dobry  przyjaciel,  i  częslośmy  się  odwiedzali. 
Drugi  rok  już  temu ,  jak  życia  dokonał ,  zostawiwszy 
tego  jedynaka  syna  w  bardzo  dobrym  stanie  :  oprócz 
albowiem  tego  miasteczka  z  kilką  wsiami ,  insze  jeszcze 
dobra  pozostały.  Że  był  syn  jedynak  ,  pieściła  matka  , 
czeladź  od  niemowlęctwa,  zwała  go  panem  ,  a  ojciec 
zapomniawszy,  iż  z  ubogiego  przez  dowcip  i  pracę  zo- 
stał majętnym  ,  chciał  wstępować  w  ślady  panów ,  i 
akoro  domowe  ćwiczenia  skończył ,  wysłał  go  do  cu- 
dzych krajów  na  dalsze  nauki. 

Trzeba  było  młodemu  panięcin  guwernera  :  nada- 
rzył się  zalecony  od  jednej  świeżo  z  miasta  przybyłej 
sąsiadki,  grzeczny,  hoży,  modny,  i  dość  jeszcze  młody 
kawaler  :  który,  jak  mówił,  nie  dla  potrzeby,  ale  przez 
żarliwość  dla  kraju  w  którym  się  był  bardzo  pokochał , 
aby  mu  jak  najużyteczniejszego  obywatela  uposobił, 
przyjął  ciężar  brać  na  rok  6000,  i  włóczyć  się  darmo  po 
zagranice.  Uwierzył  mój  przyjaciel  i  sąsiadce  i  kawale- 
rowi, a  mnie  dać  wiary  nie  chciał,  który  podróż  zagra- 
niczną odradzałem ,  albo  przynajmniej  chciałem,  iżby 
się  była  przewlekła  ,  póki  chłopiec  dojrzalszej  pory 
wi«ku  nie  dojdzie  :  ale  nadaremne  były  starania  i 
uwagi  moje. 

Wysłano  panicza  do  cudzych  krajów  ,  a  pan  guwer- 
ner od  tego,  na  czem  był  powinien  skończyć  ,  zaczął,  a 
skończył,  od  czego  miał  poczynać.  Objechał!  wprzód , 
Niemcy,  Włochy,  Francyą ,  a  potem  przyjechawszy  do 
Angiji,  osiedli  w  Londynie.  Pielgrzymstwo  trwało  lat 
idwa,  a  w  trzecim  wzięli  się  do  nauk  :  w  półroku  potem 
umarł  ojciec,  panicz  porzuciwszy  i  Iluzy  i  guwernera  , 
s  wielkim  pośpiechem  zawitał  do  domu  ,  i  zaczął  gospo- 
darstwo od  burzenia  domu  i  ogrodu  ojca  swojego. 

Oglądałeś  W  Pan  rozrządzenia  nowego  początki  : 
teras  lię  znowu  za  granicę  wybiera,  jak  mi  sam  po- 
wiadał ,  dla  sprowadzenia  angielskich  koni ,  które  na 
wyścigi  biegają.  Więc  tu  był  u  W  Pana ,  rzekłem  :  bar- 
dzo rzadko  w  domu  przebywa  ,  ponieważ  ladsm  do  wód 
jeździ ,  a  na  zimę  w  mieście  mieszka.  Przyjechawszy 
do  domu,  ogląda,  co  ma  jeszcze  rozrzucić  ,  ustanawia  , 
jak  natychmiast  urządzać  i  stawiać ,  rzemiaslsików 
sprowadza  ,  i  doświadczyłeś  WPan,  jak  są  biegli :  drogi 
prostuje,  i  zasadza  ,  maluje  mosty  na  których  załama- 
łeś się  WPan.  Zgoła  cały  zatopiony  w  odmianach,  chce 


nam  dać  przykład  ,  jakto  według  prawideł  nowych  go- 
spodarstwo  prowadzić  i  dóm  urządzać  należy. 

Wkrótce  po  pierwszym  swoim  przyjeździe  był  a 
mnie  :  gdyśmy  siedli  do  stołu  ,  a  obacsył  postne  potra- 
wy; WPan  widzę,  masz  upodobanie  w  rybach,  raekł. 
Nie  w  rybach  odpowiedziałem,  ale  w  pełnieniu  obo- 
wią^tków  :  są  to  dni  krzyżowe ,  w  których  prosimy  Pana 
Boga  o  zapomożeoie  i  obfitość  plennego  żniwa,  i  łączy- 
my post  z  modlitwą.  —  Nie  wiedziałem  o  tem,  rzekł :  w 
Angiji  tych  postów  nie  masz ,  a  mój  kucharz  takich 
potraw  gotować  nie  umie.  Przyjmijże  WPan  inne- 
go ,  rzekłem ,  albo  niech  się  ten  przyprawiać  ryby 
nauczy.  Nie  podobała  się  ta  rada  gościowi ,  i  zaraz  po 
obiedzie  odjechał,  zapewne  z  postanowieniem,  iżby 
nie  wrócił  :  jam  też  go  pożegnał ,  kontent  żem  się  go 
pozbył. 

W  innych  krajach,  mówił,  dalej  Pan  Podstoli,  ryby 
są  dobrym  przysmakiem,  u  nas  młodzież  się  niemi 
brzydzi.  Jedliby  je  z  ochotą  ,  gdyby  były  zakazane  i  bo 
ich  dla  tego  nie  używają ,  iżby  okazali  śmiałość  animu- 
szu, gdy  przykazami  kościoła  gardzą. 

Xl.  Pytała  mnie  Pani  Podstolina  ,  czym  był  w  jej 
ogrodzie.  Niewiedziałem  co  na  to  odpowiedzieć  1  gdyż 
rozumiałem,  iż  innego  ogrodu  nad  ten,  którym  odwie- 
dził, nie  było.  Ale  mnie  wywiódł  z  tej  niepewności  Pan 
Podstoli  mówiąc  :  zostawiłem  żonie  mojej  popisywanie 
się  8  jej  zasadzeniami ,  i  dla  tegom  W  Pana  tam  nie 
wiódł.  Szlify  tatAm  w  drugą  stronę  lej  części ,  gdzie 
były  Angielskie  przechadzki ;  i  podobne  tamtym  oba- 
czyłem,  z  tą  różnicą,  iż  zasadzone  były  morwowemi 
drzewami. 

Nie  obaczyss  tu  WPan  takich  odmian ,  jak  w  tam- 
tym ,  rzekła  Pani  Podstolintf.  Jak  bowiem  mój  mąż  s 
owocowych  gaiki  zasadzał ,  tak  ja  jeden  tylko  rodzaj 
drzew,  sposobny  do  żywienia  robaczków  jedwabnych 
w  całym  tym  przeciąga  rozmnażam.  Były  już  drzewa 
dość  wzrosłe ,  i  rozmaitem  gałęzi  rozpostarciem  przy- 
jemny sprawiały  widok.  Że  tych  drzew  najwięcej  w 
Chinach  się  znajduje ,  domeczek ,  do  którego  docho- 
dzimy, tamtejszą  ma  postać ;  i  to  też  w  sobie  zamyka, 
do  czego  drzewa  służą. 

Udaliśmy  się  zatem  do  owego  domku  :  i  z  pierwsze- 
go pokoiku  ,  który  ku  odpoczynkowi  urządzony,  na 
około  miał  Chińskie  sofy,  weszliśmy  do  dość  sporej  na 
tyle  izby,  gdzie  na  półkach  usianych  liściem,  były  roz- 
łożone już  wzrost  biorące ,  jedwabne  robaczki.  Rze- 
mieślnicy to  moi,  rzekła  Paoi  Podstolina,  a  tym  lepsi , 
iż  wiele  pracują,  zarobek  przynoszą  ,  a  strawa  ich  bez 
kosztu.  Nie  bez  przemysłu  jednak,  dodał  Pan  Podstoli : 
inaczej  bowiem  utrzymaćby  się  nie  mogły,  gdyby  im 
morwowego  liścia  nie  dostarczano ;  to  żeby  mieć  w  do- 
statecznej mnogości ,  drzewa  takowe  zasadzać  i  pielę- 
gnować należy.  Liść  zbierać  w  czasie,  i  świeży  dodawać 
ku  karmieniu  ,  co  wielkiej  pilności  i  starania  wyciąga  , 
zwłaszcza ,  iż  robaczki  z  natury  swojej  są*iarłoczne ,  a 
że  słabe,  głodu  długo  wytrzymać  nie  mogą. 

W  gorących  krajach,  mówił  dalej ,  cała  około  jedwa- 
biu praca,  zbierać  z  drzew  zawite  pączki,  gdy  z  nich 
przeistoczone  na  motyle,  rzemieślnik!  jedwabiu  wylecą. 
W  zimnych  krajach ,  co  przykrość  powietrza  ujmuje, 
przemysł  z  pracą  zastępować  musi.  Traeba  ii^  więc 
ciągle  sakrzątać  rzemieślnikami,  rsemiosiem,  •  i&fiero 
się  w  jedwabiu  skutek  i  nagroda  pilnego  ttanurft  •kBi«« 
Już  s  niej  konysu  Jejmość,  rok  prnasiy 
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funl^w  jedwabiu  przyniott ,  i  kto  wie ,  ctj  coraz  po- 
aanaiającym  $i^  plonem  nie  zdob^siemy  si<i  na  ada- 
iMszki. 

Żartujcie  W  Panowie,  rzekia  Pani  Podslolina,  jak  %ią 
im  podoba  <»  nic  mnie  od  mojego  prcedai^zi^a  nie 
odwiedzie.  Widok  pierwsz^o  jedwabiu  s  mojego  zaio* 
ienia,  tak  mi<  ucieszyi ,  iżem  w  tern  samem  uczuciu 
znalazła  nagrodę.  Praca  w  dochowaniu  moich  rzemie* 
slników  nie  jest  wielka  :  ja  się  prawie  sama  z  mojemi 
córkami  nią  zatrudniam,  i  nie  przeszkadza  bynajmniej 
innym.  Skutek,  ni«  pochlebiam  sobie,  iżby  miai  dosiądź 
do  adamaszków  ,  alboby  przynajmniej  diugo  na  to 
csekać  potrzeba ;  miio  jednak  nam  patrzyć  na  to ,  gdy 
się  B  wtasnego  jedwabiu  na  cos  zdobyć  potrafimy. 
Pierwsza  ofiara  poszła  na  chwaię  Pana  Boga,  jako  już 
dawniej  mąż  mój  WPanu  powiedziai.  A  potem  i  mnie 
też  WPani  nie  zapomnisz,  rzeki  Pan  Podstoli.  Proszę 
tylko  n«e  żartować  z  mojego  gospodarstwa,  a  naówcsas 
będziess  z  niego  korzystał. 

Przestaliśmy  na  zakazie  i  na  obietnicy,  a  Pan  Pod- 
stoli tak  mówić  zaczął  :  Prawda,  iż  nie  jest  istotną 
własnością  kraju  naszego  ku  północy  zmierzającego, 
jedwab'  ,  jednakże  możemy  go  sobie  przywłaszczyć. 
Przemysł  i  praca,  jak  się  już  namieniło,  dość  nam  obfi- 
cie  jedwabiu  użyczyć  może.  Ze  zas  takowe  rękodzieła 
wydatków  znacznych  nie  potrzebują ,  a  korzyść  przy- 
nossą,  oprócz  celu  zabawy  miłej ,  mając  w  sobie  istotną 
użytecsność,  wprowadzone  i  od  rządowej  zwierzchności 
nagrodzone  być  powinny. 

Draew  morwowych  mamy  i  mieć  możemy  dosta- 
tkiem, zwłaszcza  w  częściach  południowych  krajów  i 
ogrody  niemi,  drogi  publiczne,  cmentarze,  zasadzać 
można;  a  wtenczas  i  cieniem,  i  owocem  i  liściem *staną 
się  tdatne.  Jedwab'  wprawdzie  nie  jest  tak  cienki,  jak  w 
krajach  ciepłych,  ale  też  doświadczono,  iż  jest  mocniej- 
szy, a  zatem  wielce  zdatny  w  materyacb  do  pierwszego 
wątku,  na  którym  się  inne  stanowią.  Przykład  pograni- 
cznych krain,  równie  zimnych,  albo  mało  cieplejszych 
od  naszych,  aachęcać  nas  kii  naśladowaniu  chwalebne- 
mu powinien ;  a  naówczas  kraj  się  będzie  zdobił  drzew 
tych  zasadzeniem,  a  handel  się  pomnoży  i  rękoAieła. 
Zamiast  więc  żartowania,  dziękować  i  być  wdzięcznymi 
tym  powinniśmy,  którzy  lak  chwalebne  dzieło  rozpo- 
czynają. 

Xli.  Chodząc  poza  wsią  z  Panem  Podstolim,  po- 
strzegłem  wśród  pól  zaoranych  gdzieniegdzie  świeżo 
zasadzone  drzewa  :  przywiązane  albowiem  były  do 
palów,  i  z  dołu ,  iżby  im  nie  szkodziło  bydło ,  obwaro- 
wane tarniem.  Sąto  morwy,  rzeki  zapytany  odemnie, 
dla  jedwabiu  Jejmościnego,  a  gdy  wzrosną,  użyczać 
będą  cienia  w  odpoczynku  spracowanym  rolnikom. 
Odbieramy  pożytek  z  poddanych  naszych  pracy,  a  nie- 
dosyć  wchodzimy  w  jej  przykrość:  trzeba  ją,  ile  możno- 
ści, słodzić.  I  dla  tego  zdało  mi  się ,  gdy  w  tern  poło- 
żeniu schronienia  w  upałach  mieć  nie  mogli,  posadzić 
drzewa,  żeby  w  cieniu  ich  odetchnąć  i  ochłodzić  się 
mieli  sposobność. 

Ganili  tę  moje  uczynność  sąsiedzi,  mieniąc,  iż  chło- 
pów rozpieszczę;  zarzut  osobliwy,  jakby  cień  po  ciężkiej 
prac^r  w  opale  mógł  być  pieszczotą.  Wytrzymalsi  są, 
prawda,  od  nas,  bo  ich  nędza  zaprawiła,  ale  czyli  dla 
tego  nędzy  oszczędzić  im  nie  wolno?  Wytrzymali  są 
prawda ,  ale  ta  wytrzymałość  słabi  ich  zczasem,  i  stąd 
pocbodii,  ii  nadko,  nie  mówię,  tłustego,  ale  nawet  po- 


miernej  otyłości  chłopa  znaleźć,  a  pospolicie  twarze  ich 
są  wybladłe,  zmarszczone  i  suche.  Oszczędzić  im  więc 
wytrzymania,  a  zatem  nędzy,  jesllo  oddać  hołd  ludz- 
kości, a  razem  przy  tym  powinnym  obowiązku  dogodzić 
własnemu  naszemu  interesowi.  Pracownik  czerstwy  w 
dwójnasób  pracować  może,  a  wdzięczność  za  wzgląd 
czułego  pana,  dodawać  mu  będzie  coraz  większej 
ochoty,  i  ukrzepi  siły  j<^go. 

Jak  rolnikom  wśród  pola,  mówił  dalej  Pan  Podstoli, 
podróżnym  przy  drodze  opatrzyłem  chłód  i  schronie- 
nie ;  i  od  tego,  jak  WPan  widzisz,  są  gdzieniegdsie  osa- 
dzone dwa,  albo  trzy  razem  drzewa ,  a  czasem  ieh  i 
więcej.  Ze  sprowadzonych  umyślnie  kamieni  sporządzi- 
łem siedzenia ,  iżby  t3rm  wygodniej  odpocząć  mogli ; 
gdybym  był  albowiem  postawił  ławy,  alboby  je  zepsuli 
podróżni,  alboby  w  czasie  zimowym  poszły  do  pieca,  a 
tak  wolałem  kosztu  nie  żałować,  a  rzece  oesymć  trwałą. 
A  czyliby  nie  było  wygodniej  i  okazalej ,  rzekłem, 
gdyby  droga ,  którą  tu  dość  prostą  widzę ,  obsadzona 
była  drzewy  w  całym  swoim  przeciągu ;  naówczas  spo- 
rządzone kamienne  ławy,  służyłyby  do  spoczynku,  cień 
zas  byłby  i  dla  odpoczywających,  i  dla  tych,  którzyby 
szli,  lub  przejeżdżali.  Byłoby  okazalej,  rzekł  Pan  Pod- 
stoli, i  wygodniej  co  do  cienia  dla  podróżnych,  ale  z 
innych  miar  ze  szkodą,  i  właściciela  i  tych,  którzyby 
byli  w  drodze.  Cień  ustawiczny  od  drzew  niedaje  spo- 
sobności promieniom  słonecznym  przedzierać  się  przez 
liście ,  a  zatem  po  deszczach ,  zwłaszcza  ciągłych,  na 
wiosnę  i  w  jesieni ,  wysuszać  błota.  Więcej  te  nadają 
pracy  koniom,  czynią  przykrość  podróżnym  i  szkodzą 
powozom,  niżby  okazałość,  albo  wprost  ciągnione  ulice 
ucieszyć  i  bawić  mogły. 

Przeniosłem  więc  użytek  nad  pozór,  ażeby  się  prze- 
jeżdżającym to  u  mnie  nie  stało,  co  samemu  WPanu, 
gdyś  do  pierwszego  miasteczka  w  swojej  podróży  wjeż- 
dżał. Zasadzone  wciąż  przy  drogach  drzewa,  zbytni  cień 
dają  przyległemu  polu,  a  zatem  przeszkadzają  bujności 
zboża  ;  i  to  jeszcze  uważać  należy,  iż  dając  sposobność 
gnieżdżenia  się  ptastwu  w  rozłożystych  gałęziach  swoich, 
sprowadzają  zewsząd  szkodliwych  ziarnu  wyjadaczów. 

Zmniejszają  prawda  przeciąg  odległości  wprost  cią- 
gnione drogi,  ale  to  rozmiaru  nowego  gruntów  potrze- 
buje, iżby  właściciele  jedni  nic  szkodowali  ujęciem, 
drudzy  nie  zbyt  korzystali  naddaniem.  A  choćby  się 
uakoniec  najściślejszy  zachował,  nowość  dawnym  wła- 
ścicielom niemiła,  zawsseby  im  dawała  wstęp  i  |H>chop 
do  uskarżania  się  na  krzywdę,  zwłaszcza  gdyby  dobro- 
wolnie ku  zamianom  nakłonieni  nie  byli  :  co  trudno 
zyskać  od  zaciętych  w  swoich  przeświadczeniach  wiaści- 
cielów. 

Nie  dosyć  czynić  to,  co  się  nam  być  zdaje  z  użyt- 
kiem, a  bez  szkody  cudzej,  trzeba  mieć  jeszcze  baczność, 
jak  rzecz  czynić  się  może,  iżby  czasem  tych,  którym  się 
dobrze  czyni,  nie  obraziło.  Ugadzać  należy  częstokroć 
dziwactwu  cudzemu,  żebyśmy  je  nieznacznie  ka  iobie 
nakłonić  mogli ;  a  wówczas  przepuściłoby  nam  obraz-, 
iż  mamy  śmiałość  powstać  niekiedy  na  wkorzenione  ata- 
rożylnością  błędy  i  przeświadczenia. 

XIII.  Postrzegłszy  na  ustroniu  dość  oddalony  dóm 
ode  wsi,  który  mi  się  jednak  być  mieszkalnym  nie  zda- 
wał, pytałem  Pana  Podstolego ,  do  czegoby  był  uży- 
wany ?  —  Z  własnej  szkody  nauczyłem  się  ostrożności, 
i  chcąc  dalszym  zabieżeć,  ten  dóm  postawiłem  za  wsią. 
Przed  laty  kilką  pożar  w  nocy  wszczęty  spalił  kilka 
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domów,  ł  ledwoin  nianny,  ile  przy  wielkim  wietrte  , 
obron.ii.  Przyczyną  pomorzenia  byi  len,  który  położony 
dofuscenia  przez  nieostrożność  czeladzi,  gdy  si^  MJą^^ 
tak  gwaitowny  pfomień  powitał,  iż  gospodarz  s  dziećmi 
i  czeladzią  ledwo  z  życiem  ujść  mogli. 

Zabiegając  podobnym  przypadkom,  poatawiiem  ten 
dóm  jedynie  na  suszenie  lnu,  który  sifi  tu  obficie  rodzi. 
Dowiedziałem  się  potem,  iż  pospolicie  tam  gdaie  się 
Jny  rodzą  za  granicą,  podobne  domy  mają:  i  gdybym 
byi  przedtem  wiedziaf  o  takowym  zwyozaja,  niebytbym 
podpadł  znacznej  szkodzie  w  budowaniu  nowych  chałup 
i  zaponiaganiu  pogorzelców.  Jeszcze,  jak  WPan  widzisz, 
ostatnią  dopiero  kończą;  szliśmy  więc  do  niej  i  postrze- 
gfem,  iż  miejsca  na  okna  tak  były  prawie  dostatnie,  jak 
w  miesikaniu  pańskiem. 

Co  do  gualu  i  prawideł  Architektury  rzekłem  t  roi- 
miar  okien  dobrze  jest  oznaczony,  ale  mi  się  zdaje,  iż 
ciepło  izb  zmniejszy,  a  z  szyb  stłuczonych,  iżby  je  po- 
tem naprawiać,  uciążliwy  będzie  wydatek  dla  mieszka- 
jących. Takie  tu  szczupłe  będą  okna,  jak  i  w  innych 
chałupach,  rzekł  Pan  Podstoli,  a  właśnie  dla  tego,  iżby 
zaizyby  do  nich  nie  płacili  właściciele,  takem  rzecz 
ifrządził,  iż  okno  na  pozór  będzie  dostatnie,  w  istocie 
takie,  iżby  przez  nie  ciepło  się  z  izby  nie  wykradało. 
Połowa  tylko  będzie  mieć  szyby,  druga  jestto  zasuwa  z 
deszczek  mocnych  dla  trwałości  :  ta  zewnątrz  będzie 
malowana,  jak  okno,  wewnątrz  stanie  się  ścianą.  I  gdy 
świeżego  powietrza  mieszkańcom  będzie  potrzeba,  na- 
tenczas podniosą  owę  zasuwę,  bo  tsk  jest  sporządzona, 
iżby  się  łatwo  i  wzruszyć  i  znowu  na  miejsce  twoje 
zwrócić  mogła  :  a  gdy  się  izba  odświeży,  iwpócona  na 
swoje  miejsce,  będzie  pozorną,  jak  i  przedtem. 

Najwięcej  chorób  wszczyna  się  między  pospólstwem 
ze  zlej  strawy,  zbytecznej  pracy  i  przeziębienia ;  wzma- 
gają się  te  złem  ratowaniem  w  lekarstwach,  które  im  są- 
siedzi radzą,  a  które  częstokroć  pomnażają  słabość; 
powietrze  zgęstwiate,  nieotwieraniem  okien  zwiększa  je 
i  pogorszą.  Trzeba  więc  było  i  zapobiedz  wydatkom  z 
naprawy  zbyt  sporych  okien,  i  obmyślić  sposób,  iżby 
się  powietrze  rozrzedzało.  Kie  są,  ani  w  sunie,  ani  w 
pojętności  dostatecznej  mieszkańcy  wsi,  iżby  wygodzie 
swojej  i  zdrowiu  zaradaać  mogli  i  włożony  więc  jest 
obowiązek  na  n^aścicielów,  iżby  zastępowali  ich  niemo- 
żność. 

Łatwym  sposobem  i  niekonsztownym  dostarczyć  temu 
mogą,  byle  tylko  chcieli  wejrzeć  w  sscsególne  takowe 
okoliczności,  zbyt  znikome  dla  nieczułych,  istotne  dla 
tych,  którzy  przekonani  »ą  o  obowiązkach  ludzkości  i 
religji.  Każe  ona  kochać  bliźniego,  a  w  tem  upowaiuio- 
nem  wyroki  swemi  nazwisku  ,  nierównie  lepiej  nad  mo* 
dną  Filozofią,  oznacza  równość  rozsądną,  która  i  po- 
trzebie każdego  w  szczególności  dogadze  ,  i  stopnie 
koniecznie  potrzebne  w  urządzeniu  powssechnem  to- 
warzystwa ludzkiego,  utrzymuje. 

XIV.  Zssedi  mnie  rano  pijącego  kawę  Pan  Podstoli  j 
dobra  była  bo  niesfałszowana ,  jekiej  pospolicie  uży- 
wamy, i  miała  ten  wrodzony  sobie  przyjemny  uczuciu 
zapach,  który  jej  świeżość  oznacza.  Jestto  gościniec 
powracającego  z  Turczech  mojego  przyjaciela,  rzekł 
Pan  Podstoli,  tak  więc  prawdziwa,  jako  i  on  :  a  że  o 
rzetelnych  przyjaciół  trudno,  i  kawa  prawdziwa  rzadka. 
Ja  prawda,  który  jej  nie  piję,  z  cudzej  tylko  powieści  o 
jej  dobroci  mogę  mówić,  sama  jednak  przez  się  tę  tylko 
ina  względem  mnie  zaletę,  iż  jej  zapach  mity  i  posila- 


jący. Nie  tylko  zapach,  rzekłem,  boby  ten  przymiot 
mniej  byi  szacowny,  ale  i  smak  łagodny  i  skutki  zdro- 
wiu zdalne. 

Wieleby  o  tem  mówić  należało,  rzekł  Pan  Podstoli  : 
zdatność  powszechna  rzadko  się  w  rzeczach  znajduje,  bo 
są  tacy,  którym  chleb  szkodzi.  Dobroć  więc  lub  szko- 
dliwość rzeczy  ku  strawie,  lub  napojowi  służących,  od 
stano  zdrowia  i  czerstwości  sił,  tych  którzy  ich  używa- 
ją ,  pochodzi.  Trudno  więc  cwać  zdrową  i  użyteczną  dla 
tego,  iż  nas  wzmaga.  Nie  chcę  wchodzić  z  lekarzami  w 
sprzeczkę,  którym  piecza  o  zdrowiu  ludzkiem  poruczo- 
na ;  ale  nie  raz  mi  to  uważyć  przyszło,  iż  pospolicie  to 
chwalą,  co  się  im  podoba,  a  co  im  niemiło,  to  mienią 
być  szkodliwem. 

Wracając  się  do  kawj,  gdybym  był  lekarzem,  zakaiy- 
wałbym  jej  nie  tylko  chorym ,  ale  i  zdrowym  t 
naprzód  dla  tego,  iż  jej  nie  lubię  :  powtóre  iż  nie  wi- 
działem jej  skutków  zbawiennych,  a  szkodliwe  nieraz 
mi  się  widzieć  dały.  Nie  zasadzam  się  jednak  uporczy- 
wie w  tej  mierze  na  mojem  zdaniu,  nie  przepartbym  al- 
bowiem jej  miłośników,  a  obraziłbym  lekarzy,  których 
gniewać  niebezpieczno.  Nie  odwałnję  się  więc  względem 
kawy,  co  do  jej  skutków  zdrowiu  pożytecznych,  lub 
szkodliwych  :  na  tem  się  jedynie  zasadzam,  jakie  skąd- 
inąd złe  skutki  za  sobą  wiedzie.  Nieznany  był  ten  napój 
starożytności,  i  w  żadnym  pisarzu  dawnym  wzmianki 
o  nim  niemasz,  chociaż  kraje  gdzie  wschodzi,  wiadom- 
sse  ile  bardziej  zaludnione,  niż  są  teras,  były. 

Dało  mi  się  słyszeć,  iż  Włoch  jeden  zwany  Piotr  dt  la 
Falk  opisując  podróż  swoje  do  wschodnich  krajów, 
pierwszy  o  napoju  kaf^y  uczynił  wzmiankę,  zowiącją 
lak,  jak  Arabowie  Koffe.  W  dalszym  ciągu  powieści  swo- 
jej mówi,  iż  widział,  jak  używano  tego  czarnego  a  wcale 
obrzydliwego  napoju.  Weszła  zaś  w  używanie  od  mni- 
chów tamtejszych,  których  derwiszami  zowią  i  jeden 
albowiem  z  przełożonych  doświadczywszy,  iż  sen 
odbiera,  gdy  obrządki  nocne  nastawały,  chcąc  i  siebie  i 
innych  wzmocnić ,  i  przysposobić  do  nocnego  caucia , 
pierwszy  kawy  zażywać  począł.  Wszczęła  się  więc  od 
potrzeby ;  i  będąc  obrzydliwą ,  jak  ów  pielgrzym  do- 
świadczył, nałóg  uczynił  ją  znośną,  a  nakooiec  moda  do- 
dała jej  smaku  tak  dalece,  iż  się  teraz  prawie  bez  niej 
obejść  nie  można . 

Trunek  ten,  dajmy  to,  iż  mity  i  zdrowy,  bo  ja  w  nim 
tego  nie  znajduję;  że  jednak  kosztowny  a  cudzy,  nie  po- 
winienby  był  z  początku  być  wprowadzonym  do  żadnego 
kraju  :  a  gdyby  był  rząd  czuły  a  baczny  przewidział 
naówczas,  jakie  z  jego  użycia  będą  skałki,  używałby 
najdzielniejszych  sposobów  na  to.  iżby  dobrowolną,  a 
coraz  bardziej  wzmagającą  azkodę  odwrócił. 

Tak  jak  inne  nałogi,  ten  się  wkradł  pomału.  Z  po* 
cząlku  majętnych  był  zbytkiem,  dalej  rozpościerać  się 
coraz  bardziej  począł,  przyszedł  nakoniec  teraz  do  tego 
stopnia,  iż  go  już  w  gminie  pospolitym  widzimy.  Korzy- 
stają niby  z  przywozu  takowego  towaru  państwa,  przez 
włożony  nań  podatek,  a  nie  uważają  na  to,  iż  każdy  to- 
war, bez  którego  obejść  się  można,  a  skądinąd  przycho- 
dzi, ujmą  jest  dostatku  krajowego,  gdyż  pieniądze  wy. 
prowadza,  bez  nadziei  stamtąd,  gdzie  wychodzą,  zwrotu. 
Kupują  Europtjscy  ludzie  od  Arabów  kawę,  żadnego 
trunku ,  lub  jadła  lamlejsi  mieszkańcy  w  zamian  nie 
biorą.  Jest  więc  uciążliwy  handel,  bo  bez  wzajemnej 
zamiany. 

Obeszli  się  przez  tyle  wieków,  bez  tego  użycia  ludzie. 


PAN  PODSTOU, 
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i  w  tern  bacsniejsi  od  naf,  tego  uiywali,  co  im  kraj  wta« 
tny  uśycstf,  nie  szukając  poza  morzem,  dziwactwu  a 
nie  poinebie  dogodzenia.  Byfy  zbytki  u  Hzjmian , 
Greków  i  w  iotzycb  narodacb ,  ale  snadniej  je  u*)>ra- 
wiedliirid  można,  niż  nasze.  Trzymały  si^  albowiem  w 
obrębach  ściślejszy cb,  wzmagały  rękodzieła  i  kunsita,  i 
dotąd  następcy  z  nich  korz)  stają.  Ale  na  to  czynić  wy- 
datki, co  innej  zalety  nie  ma  nad  to,  iż  nam  bez  przy- 
czyny nowe  potrzeby  nadaje,  jeslto  niebaczność,  a  po- 
prostu  mówiąc,  głupstwo,  którego  usprawiedliwić  nie 
można. 

A  o  tabact  i  tyluniu  rzekiem,  co  W  Pan  trzymasz?  >— 
Otwierasz,  odpowiedział  Pan  Podstoli  nową  scenę,  i 
stawiasz  równą  przeszłej  postać  ;  gdybyśmy  się  nad 
każdem  głupstwem  ti szczętem,  lub  wszczynającem  za- 
sUnawiać  mieli,  i  słówby  i  czasu  nie  stało. 


X1EGA  lii. 


1.  Po  wieczerzy  gdyśmy  *ią  rozchodzić  mieli,  zapyta! 
mnie  Pan  Podstoli,  jeżelibym  wraz  z  nim  nie  chciał 
odwiedzić  sąsiada,  który  o  milę  od  domu  jego  mieazkai } 
s  chęcią  przystałem  na  jego  żądanie,  i  nazajutrz  około 
godziny  jedenastej  wybraliśmy  się  w  tę  podróż.  Zaras 
pokąsała  się  różnica  i  drogi  i  uprawy  ziemi  akorośmy 
Sł^  znaleźli  za  jego  granicą.  Jestto  królewsauyzna  , 
rtekł  Pan  Podstoli,  i  przyzwyczajony  do  podobnych 
widoków  dziwować  się  WPan  nie  będziesz,  iż  wszystko, 
co  obaczysz,  w  najgorzym  ujrzysz  stanie. 

Dobrzy  nasi  dawni  królowie  rozumieli,  iż  najlepscy 
dowód  okażą  miłości  krajowi  i  obywatelom,  gdy  się 
wyznwali  z  własności  swojej.  Popełnili  błąd  wielki,  i  lo 
go  tylko  nsprawiedliwić  może,  iż  z  cnotliwego  zamiaru 
poszedł.  Gdyby  byli  w  wieczną  dzierżawę  puścili  sto- 
łowe dobra  swoje,  posiadacz  zapewniony,  iż  następcom 
tym  kształtem  urządzoną  majętność  zostawi;  byłby  ją 
wzmagał  i  ulepszał,  a  dzierżawa  corazby  się  stawała 
lepszą;  ale  włość  puszczona  na  życie,  jakież  w  dzierży- 
cielu  mogła  wzniecić  usiłowania?  Starał  się  z  niej  zyskać 
co  mógł,  a  nie  mając  przyczyny  mieć  względu  na  na- 
stępcę, z^łutawiał  mu  to,  czego  z  ziemi  i  mieszkańców 
wycisnąć  nie  mógł. 

Stało  się  więc ,  iż  znaczna  część  kraju  zostawiona 
była  nieużytej  chciwości  :  i  zamiast  polepszenia  które 
zwrot  czasów  nadawa,  coraz  się  stawała  nędzniejszą,  i 
ledwo  już  zostawały  następnym  dzierżycielom  sposoby 
do  zyskownego  zdarcia.  Zabieżono  niby  temu  przez 
przedłużenie  dzierżenia ;  nadając  żonom  prawo  ucze- 
stniczę, dzieciom  następstwo  :  ale  co  służyło  ku  wzmo- 
żeniu królcwszczyzuy,oddalalują  od  jej  właściwego  celu. 

Dobra  od  królów  nadane,  zwały  się  chlebem  zasłużo- 
nych i  pod  tym  je  przynajmniej  pozorem  brali  czołga- 
cze  i  przekupnie  :  niekiedy  się  też  i  cnocie  korzystać 
dostało.  Ale  te  przykłady  były  rzadkie,  a  przemoc  pa- 
nów podia,  gdy  o  zysk  chodziło,  dumna,  gdy  go  posia- 
dła, umiała  uwieczniać  zle  zasłużone  nagrody  swoje.  W 
dziedzictwa  prawie  obrócone  szły  pokoleniami  najcel- 
niejsze  królewszczyzny,  w  kolebkach  byli  starostowie. 
A  kiedy  Czarniecki,  który  kraj  ocalił,  wziął  chiedzi- 
ctwem  Tykocin,  śmieli  mruczeć  niego<łni  posiadacza,  na 
dar  zbyt  hojny,  dla  tego  iż  go  był  godzien  sam  z  siebie, 
nie  z  intryg  dworskich  :  •  ani  też  z  soli,  ani  z  roli  ■, 


jak  im  sam  po  żołniersku  niegrzecznie,  ale  prawdaiwie 
odpowiedział. 

Największą  w  starostwach  uczyniło  szkodę  krajowi , 
rozdawuiczej  zwierzności  królów  względy  zbyt  szczo- 
dre na  właścicielów  królewszczyzn ;  jak  żeby  małżeńlwo 
nadawało  żonom  społeczność  zasług  mężowskich.  Dsicr- 
żały  młode  białogłowy  nagrodę,  a  pospolicie  zbyt 
hojną,  i  z  płci  i  stanu  i  z  wieku  nagrodom  niezdolne :  a 
obywatel  cnotliwy  zasłużony  straciwszy  na  usługach 
publicznych,  i  lala  i  zdrowie  i  własność  swoje,  zbyt  był 
szczęśliwym,  jeżeli  się  na  lada  wóitostwie  osiedział.  Nie 
więc  chlebem  dobrze  zasłużonym,  ale  chlebem  chytrze 
wydartym  królewszczyzny  w  Polszczę  nazywać  było 
potrzeba.  Zagasiło  niewczesne  szafowanie  ochotę  usłu* 
żenią  niewdzięcznemu  krajowi,  a  ta  ochoU  ras  przytłu- 
miona najokropniejsze  skutki  przyniosła. 

Wieś,  do  której  teraz  wjeżdżamy,  opuszczona,  pusta, 
dowodem  jest  tego,  co  mówię.  Posiadacz  jej  ostatni  s 
łaski  rodzica  swego  za  to,  iż  deputata  na  sejmiku  utrzy- 
mał, zyskał  na  syna,  będącego  u  Jezuitów  w  Gramnu- 
tyce  kousens.  Graramatyk  doszedłszy  lat,  objął  ją,  in- 
tratę  brał,  dzierżawą  puszczał,  podobno  jej  nwet  nie  wi- 
dział. A  że  pojął  córkę  wiele  znaczącego  w  intrygach  i 
i  sejmikowej  popularności  Pana  Kasztelana,  zyskał  dla 
małżonki  prawo  po  swojej  śmierci ,  i  tym  sposobem 
ojciec  córce  dał  w  posagu  chleb  aasłużooych ,  a  sieć 
dzierżenie  swoje  wraz  z  żoną  podwoił. 

W  podeszłym  był  wieku,  gdy  przez  powtórzone  mał- 
żeństwo został  zięciem  sprawnego  wielce,  jak  to  mówią, 
w  facyendach  Pana  Kasztelana ;  wkrótce  umarł  ,  a 
ośmnastoletuia  wdowa  tymże  chlebem  zasłużonych,  zy» 
skała  powtórnego  męża.  Nastąpił  trzeci ,  a  że  Jejmość 
miała  wówczas  lat  blizko  sześćdziesiąt,  a  Jegomość 
ledwo  trzydzieści  dochodził ,  za  równem ,  jak  dawniej , 
nie  już  ojca  ,  ale  krewnych  i  przyjaciół  wsparciem ,  ów 
chleb,  nagroda  usług  krajowych,  dostał  się  zasłużonemu 
Jejmości. 

li.  Minąwszy  i  wieś  i  pola  opustoszałe,  jakby  naprse- 
miany  nowa  rzeczy  okazała  się  posiać.  Gdyśmy  się  do 
pobłiższej  wsi  zbliżali  ,  poslrzegłem  niektóre  nowe  cha- 
łupy wpośród  innych  nędznych  walących  się.  Mosty 
były  ponaprawiane  :  staw  dawniej  zarosły  i  zamulony , 
czyszczono  i  rozprzestrzeniano.  Obracając  sie  zatem  do 
Pana  Podstolego  pytałem  go  o  dziedzica.  Niedawno 
rzekł,  rządy  lej  wsi  objął,  i  jak  widzisz  WPan,  ile 
możności  krząta  się  około  jej  ulepszenia.  Do  nieg« 
jedziem,  i  l>ędziesz  WPan  prezentowanym  prsez  moje 
żonę ,  z  którą  jest  w  ścisłej  przyjaźni ,  i  która  nas  tu 
uprzedziła. 

Winszować,  rzekłem,  należy  W  Panu,  żeś  zyskał 
wiernego  naśladowcę,  i  daje  się  lu  poznać  oczywiście,  co 
może  przykład  dobry  w  umysłach  sąsiedzkich.  —  Prze- 
czyć temu  nie  mogę  ,  iż  naśladuje  mnie  wiernie  ,  tak 
nawet  częstokrpć  w  mysi  moje  wchodzi,  iż  to  cobym  ja 
dopiero  zamyślał,  on  to  zgadywając  wypełnia.  Ni« 
dawno  kupił  tę  majętność,  i  dla  tego,  jak  WPan  widsiss, 
poczę!ici  dopiero  wydaje  się  ulepszenie  i  wydoskonale- 
nie lak  gruntów ,  jako  i  budowli.  Grobla  dość  podobna 
do  mojej,  karczmę,  ile  że  na  większym  trakcie ,  obsser- 
niejszą  od  mojej  stawiają ;  a  że  woda  muiej  donośna , 
staw  ,  który  czyszczą,  dość  szczupły.  Pokazał aię dwór 
dość  stary ,  oficyny  jednak  i  stajnie  nowo  były  posta- 
wione; a  gdyśmy  zajechali  przed  ganek,  postrzegiens 
Panią   Podstolinę ,   ale  gospodarza   nie  było  widać. 
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I*rzyjcia  nas  i  obracając  się  do  mnie ,  rzekfa  :  mam 
honor  prezentować  W  Panu  gospodarza  domu  tego  '>  a 
gdym  się  oglądif  na  wszystkie  strony ,  gdzie  on  byi  , 
zaczai  się  śmiać  Pan  Podstoli  ,  mówiąc  :  nie  szukaj  go 
WPan ,  jest  on  przytomny ,  i  miiego  gościa  wraz  i 
gospodynią,  tak  jak  w  tamtym  domu ,  i  w  tym  nowo  na- 
bytym wita. 

Dowiedziainm  się  natychmiast ,  ii  tę  wieś'  od  lat 
trzech  kupii  Pan  Podstoli  :  i  chcąc  mi  ją  ukazać  , 
umówił  się  z  żoną  umyślnie  tając  owo  nabycie ,  iibym 
•ię  tą  niespodziewaną  nowością  tym  lepiej  ucieszy!. 
Winszowałem  nabycia,  i  gdyśmy  do  domu  weszli ,  za- 
staieui  go  przystojnie  i  czysto  urządzonym ,  i  wrat  t 
Xiędzem  Plebanem,  który  nadjechał,  zasiedliśmy  do 
•tołu.  Wybaczysz  WPan  «  rzekła  Pani  Podstolina  , 
nowo  osiadłym  gospoilarzom ,  iż  nie  możem  fię  zdo- 
być tylko  na  to ,  co  dóm  dostarcza ;  a  że  jeszcze  do- 
piero w  pierwiastkach,  nie  wyrównywa  chęci  naszej,  iżby 
tak  wszystko  było  dogodnie ,  jakby  w  gościnie  być  po- 
winno. 

Ze  jednak  piwnice  niezłe ,  rzeki  Pan  Podoi loli « 
może  trunek  nagrodzi  złe  poczęstowanie  :  i  natych- 
miast przyniesiono  wino  i  dobre  i  stare.  Trzeba  było, 
mówił  Pan  Podostoli ,  oddać  co  się  należało  piwnicom 
tutejszym  :  zastałem  je  nierównie  i  lepsze  i  przestron- 
niejsze ,  niż  moje  :  ta  teżto  może  i  przestronność  i  do- 
broć piwnic ,  nadarzyła  mi  tę  nową  własność.  Dawni 
dziedzice  nie  oszczędzali  trunku  t  ostatni  zbyt  wierny 
przodków  naśladowca ,  tak  dobrze  z  ich  przykładów 
korzystać  umiał,  iż  wypróżniwszy  do  reszty  winne  skła- 
dy, wolał  przedać  włość ,  której  już  piwnic  napełnić  nie 
mógł,  niż  znieść  to  na  sobie,  iżby  one  pustkami  stały. 
Spełnialiśmy  więc  wybornym  winem  zdrowie  gospoda- 
rzów ,  a  gdy  się  obiad  zakończył ,  mimo  świeżo  wyrze- 
czoną Pana  Podostolego  dyssertacyą ,  przyniesiono 
naganioną  od  niego  kawę  :  a  nienswróceni  przyznając 
sprawiedliwe  naganiacza  zarzuty,  piliśmy  ją  z  gustem, 
mimo  Pana  Podslolego  ubolewanie  nad  tem ,  iż  nas 
nawrócić  nie  mógł. 

Trzeba  było  obroniciela  choć  niezbyt  dobrej  spra- 
wie ,  i  wziąił  na  siebie  ten  ciężar  Xiąds  Pleban.  A  zga- 
dzając się  na  to,  iż  to  było  mniej  potrzebnym  zbytkiem, 
w  tem  jej  użycie  usprawiedliwiał,  ii  zastępuje  szko- 
dliwą zbyleczność  trunków  pojących  :  według  zdania 
lekarzów  dostrawności  pomaga,  a  że  użytą  w  tak  wielkiej 
•bfitości,  jak  inne  trunki  być  nie  może,  zastępuje  stratę 
miernem  z  potrzeby  użyciem  swojnm.  Każde  przestęp- 
stwo ,  rzekł  na  tu  śmiejąc  się  Pan  Podostoli ,  ma  swoje 
usprawiedliwienie,  a  to,  które  czyni  nasz  Xiądz  Pleban, 
dowodem  jest  tego ,  com  ja  mówił  o  lekarzach ,  iż  oni , 
jak  są  zawzięci  na  to ,  co  im  niemiło ,  tak  zawsze  gotowi 
chwalić  i  zalecać,  co  się  im  podoba. 

111.  Po  obiedzie  gdyśmy  szli  do  ogrodu  ,  zastałem 
go  podobnym  temu ,  który  nie  dawno  widziałem  u  Pani 
Podkomorzynej.  Szpalery  wzniosłe  powagą  tchnącą 
miały  postać  ,  chłodniki  obszerne  mieścili  nogiy  mno- 
gie towarzystwa  >  czego  jednak  nie  śmiała  czynie  a 
siebie  siostra ,  brat  się  odważył  na  to  ,  dając  wolność 
wzniosłym  świerkom ,  które  wprzód  były  piramidami , 
rość  i  rozkrzewiać  się  tak ,  jak  je  mieć  chciało  ich  przy- 
rodzenie. 

Okrucieństwoby  to  było ,  mówił  Pan  Podstoli ,  wyci- 
oa€,  albo  t  miejsca  wyruszać  uwiecznione  w  swojem 
wybujaniu  drzewa ,  dla  lego  iż  je  pierwszy  zaaadziciel 


nie  tak  umieścił,  jak  w  lasach  wschodzą.  Złato  poprawa, 
która  rzecz  psuje.  Zachowałem  więc  i  chować  będę  pil- 
nie wspaniałe  moje  lipy ,  a  na  tej,  którą  WPan  na  boku 
same  widzisz,  i  która  rozloiystością  gałęzi  swoich  cień 
miły  siedząc3rm  sprawuje  ,  nie  zdobywając  się  na  nowe 
napisy ,  ów ,  który  Kochanowski  swojej  w  Czarnolesiu 
napisał,  połoiyłem  i 

Gościu,  siądź  pod  mym  liściem,  a  odpocznij  tobie. 

Nie  dojdzie  cię  tu  słońce,  przyrzekam  ja  tobie. 

Choć  się  bajwyżej  wzbije,  a  proste  promienie 

Ściągną  pod  swoge  drzewa  rozstrzelane  cienie. 

Tu  zawsze  chłodne  wiatry  z  pola  zawiewają. 

Tu  słowicy,  tu  szpacy  wdzięcznie  narzekają. 

Z  mego  wonnego  kwiatu  pracowite  pszczoły 

Biorą  miód,  który  potem  slachci  pańskie  stoły. 

A  ja  swym  cichym  szeptem  sprawić  umiem  snadMe, 

Że  człowiekowi  łacno  słodki  sen  przypadnie. 

Jabłek  wprawdzie  nie  rodzę,  lecz  mnie  pan  tak  kładzie, 

Jako  szczep  najpłodniejszy  w  Hesperyjskim  sadzie. 

Dość  obszerny  był  ogródt  i  gdyśmy  tylnemi  wvoty 
jego  na  pole  wyszli,  ukazał  się  spory  brzozowy  gaik,  do 
którego  drugie  tyle,  jak  nam  okazywał,  zapustu  przy- 
dał Pan  Podstoli.  Ozdobi  to,  rzekł,  stary  ogród,  gdy 
się  ta  część,  a  raczej  lasek,  nierównie  od  niego  rozle- 
glejszy  przyda,  a  za  jednym  razem  dogodzi  się  ozdobie 
i  pożytkowi.  Były  niegdyś  i  dość  znaczne  przy  tej  wsi 
lasy,  ale  niedozór  je  tak  dalece  wytępił  i  wykorzenił,  ii 
i  pan  i  poddani  do  cudzych  się  udawać  muszą. 

Zęby  tema  napolem  zabieżeć,  zaraz  na  początku  go- 
spodarowania mojego,  zacząłem  naprzód  korzenie  wy- 
dobywać z  dawno  wyciętych  gajów.  Z  nich  się  pospo- 
licie niedogodne  puszczają  latorośle,  i  próżno  miejsce 
zastępują  ;  gdym  grunt  wyczyścił,  w  trzech  miejscach 
sadziłem  i  siałem  drzewo ,  miarkując  w  każdem  jakiego 
rodzaju  najlepiej  się  przyjmie.  Mam  więc  już  na  piasku 
i  glinie  dobrze  się  wzmagający  zapust  choiny  i  świer- 
ków :  w  gruncie  średnim  inne  się  drzewo  wzmaga,  a  i 
taki  się  znalazł,  na  którym  dąbki  i  buki  dobrze  wschodzą. 

Wydziwić  się  temu  nie  można ,  mówił  dalej  ,  obcho- 
dząc zemną  brzozowy  ów  gaik ,  jaka  była  niebaczuość 
przodków  naszych  w  tej  części  gospodarstwa,  która  się 
nad  lasami  zastanawiać  powinna.  Mieli  je  tak  dalece  za 
przydatek  tylko  do  innego  zatrudnienia,  iż  w  przedaży 
wsi  rzadko  się  zdarzyło,  iżby  w  inlralę  kładzione  były. 
Gdyby  nie  Gdańsk,  Szczecin,  Królewiec  i  Ryga,  które 
drzewa  sposobne  do  okrętów  i  naczyń  zakupowały,  la 
część  istotna  w  innych  krajach  ku  handlowemu  gospo- 
darstwu, zupełnie  byłaby  zaniedbana. 

Ze  więc  wzniosłe  drzewa  na  maszty,  inne  do  innych' 
części  budowli  okrętowej  służą,  właściciele  puszcz  za- 
miast brania  tego  handlu  na  siebie,  zostawiali  go  innym, 
przestając  pospolicie  na  takim  zarobku ,  któryby  w 
trójnasób  czasem  mieli,  gdyby  go  sami  chcieli  wziąć  na 
siebie.  Polażów  palenie  przynosi  wprawdzie  pożytek, 
ale  niszczy  lasy,  a  tym  bardziej,  że  właściciele  nie 
myślą,  wyciąwszy,  albo  spaliwszy  drzewo,  o  nowych 
natychmiast  zasianiu,  lub  zasadzeniu.  A  gdy  aię  z  pni 
niewykorzenionych  nowy  rdzeń  puszcza ,  zastępuje 
niezdatnością  swoją  miejsce  innych,  klóreby  się  równie 
jak  i  dawniejsze  przydały.  Nie  dogadza  zwłaszcza  pode- 
szłym takowe  działanie  na  przyszłość,  z  którego  się  zu- 
pełnego skutku  doczekać  nie  podobna.  Ale  natychmiast 
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powinni  si^  wzmagać  tą  czulą  mysią,  iż  się  stawtzy  po> 
łytecznymi  następcom  swoim,  wieczną  pamięć  cnoty 
swojej,  a  tem  sioJkiem  przewidzeniem,  jui  nagrodę 
nailowania  twojego  odbierać  będą. 

IV.  Gdyśmy  powracali  do  doma,  a  mowa  była  o  wsi 
nowo  nabytej  :  nie  dla  pomnożenia  i  rozpostarcia  wia- 
•nosci,  rzekt  Pan  Podstoli,  odważyiem  się  na  to  kupną, 
ale  wiele  rozmaitych  powodów  byio  takowego  działania 
przyczyną.  Wszystkie  zas  tak  byiy  zdatne  i  dogodne, 
ii  mogę  takowe  zdarzenie  szczęsliwem  nazwać.  Rozdwa- 
jac  gospodarstwo,  zwłaszcza  gdy  kto  dzierżawą. włoąci 
iwoiih  puszczać  nie  chce,  jest  zawsze  szkodą;  nigdy 
albowiem  tak  dobrze  dwóch  rzeczy,  jak  jednej  dojrzeć 
i  dopilnować  nie  może  :  ale  w  mojem  kupnie  stawało 
się  wyłączenie  od  powszechnego  prawidła.  Blizkość 
takowa,  iż  prędzej,  niż  w  godzinie  z  miejsca  na  miejsce 
przenieść  się  można,  nie  przeszkadza  jednemu  gospo- 
darzowi dwóch  gospodarstw  dojrzeć,  zwłaszcza  gdy 
pierwsze  tak  już  zdawna  urządzone,  iż  samo  z  siebie 
idzie,  naówczas  drugiemu  przybyłemu  większą  część 
czasu  poświęcić  można,  bynajmniej  nie  krzywdząc  tam- 
tego. 

Włość,  jakeś  W  Pan  uważał,  jeszcze  po  części  za- 
bylki  dawnego  spustoszenia  w  mieszkaniach,  dzikości 
w  zaroślach,  okazuje.  Takowe  kupować  najlepiej,  bo 
im  mniej  są  wydobyte  i  uprawione  pola  ,  im  gorsze 
mieszkania  chłopów  i  gospodarskie  budynki,  tym  mniej 
korzyści  posiadaczowi  przynosić  może.  Według  wycią- 
gniooego  i  okazanego  dochodu ,  płaci  się  wartość ,  a 
zatem  liczą  pieniądze ;  uczyniłem  to  względem  dawnego 
dziedzica.  Ale  skoro  wszedłem  w  dzierżenie,  łożyłem 
ze  swego  na  ątawianie ,  uprawę  pól,  trzebienie  krza- 
ków ,  zianie  i  sadzenie  drzewa ,  dostarczenie  nierów- 
nie większej  liczby  bydła.  Wydatek  hył  znaczny,  ale 
leż  wkrótce  t  korzyścią,  się  obfitą  wrócił ;  a  włość 
ledwo  nie  w  dwójnasób  więcej  niż  przedtem  gdy  czyni, 
wkrótce  wróci ,  com  na  nię  wydał ,  gdy  jeszcze  za 
coraz  większem  polepszeniem  w  rolnlki  się  zagęści  i 
w  rolą  wzmoże.  Gdyby  to,  co  w  szczególności  jeden 
baczny  gospodarz  uczynić  może  ,  zwierzchność  wraz 
z  czułymi  obywatelami  chciała  była  uczynić ,  w  naj- 
żyżniejszym  i  najsposobuiejszym  nad  wszystkie  oko- 
liczne kraju  ,  nie  z  ich  strony  byłaby  przewaga.  Ale 
to  polityczne,  a  zatem  zbyt  górne  na  nas  wieśniaków 
uwagi,  rzekł  Pan  Podstoli  -.ja  się  więc  do  mojej  wsi 
wracam. 

Trzeci  powód  kiłpienia  jaj  były  zdawna  pieniądze 
moje  w  cudzych  ręku  zostające.  Dochodził  ntnie  wpra- 
wdzie z  nich  czynsz  należyty,  bom  je  lichwiarsko  nie 
dawał;  ale  niekiedy  bywały  zwłoki ,  niekiedy  trzeba  się 
było  kwitami  naprzykrzać,  a  ostatnią  rażą,  gdym  dwa 
roki  próżno  czekał,  musiałem  jechać  do  mego  dłużnika, 
i  jak  można  łatwo  się  domyślać,  nic  tak  byłem  przyjęty, 
jak  kiedym  pieniądze  przywiózł.  Zimna  grzeczność  dała 
mi  nczuć,  żem  zawadzał,  zwłóczono  odpowiedź,  odsy- 
łano do  dalszego  czasu,  przekazywano  do  innych.  Wi- 
dząc nakoniec,  iż  nic  w»kórać  nie  mogę,  pogroziłem 
prawem,  a  ów  Jegomość  kontent,  że  się  mógł  rozgnie- 
wać, wziął  to  za  zniewagę,  dał  do  wyrozumienia,  iż  w 
czasie  nie  zapomni  udzialanej  nieprzyzwoitości ,  wyje- 
chał z  domu.  Kassyer  przyniósł  należytość  z  zapewnie- 
niem, iż  summa  na  kontrakty  oddana  będzie,  nie  dla 
tego,  iżby  się  J  W.  Jegomość  bał  prawa,  ale  z  tej  jedynie 
przyczyny,  iż  tak  niedyskretnego  wierzyciela  mieć  nie 


chce.  I  ja  też  o  takiego  dłużnika  nie  dbam,  od|>owłe- 
działem  z  żywością  na  gruby  komplement,  a  podzięko- 
wawszy za  ofiarowane  śniadanie,  wyjechałem  t  domu 
Jaśnie  Wielmożnego  niepłaciciela. 

Pierwsze  to  było  doświadczenie,  a  rasem  i  nauka  , 
jak  panom  nie  trzeba  wierzyć,  a  z  pieniędzmi  mieć  się 
na  ostrożności.  Postanowiłem  więc ,  zacząwszy  od  po- 
sagu mojej  żony,  wszystkie  inne  przy  zbierane  pieniądze 
zebrać  razem  i  umieścić  je  w  ziemi :  bo  choć  się  to  , 
co  na  niej  ,  przez  rozmaite  czasów  odmiany  zniszczy, 
zawsze  przecie  ona  dotrwa  ,  i  właściciela  swego  wspo* 
może. 

Była  jeszcze  i  czwarta  przyczyna  takowego  kupna  t 
przeciwny  byłem  zawsze  i  jestem  wsi  na  części  podzia- 
łom t  dał  mi  Pan  Bóg  dwóch  synów,  a  wieś  jedne.  Żeby 
ta  niebjrła  rozdwojoną,  wolałem  drugą  jej  podobną 
kupić  ;  jak  przyjdzie  do  pory,  dawnej  zrówna ,  a  tak 
po  śmierci  rodziców  będzie  każdy  miał  się  gdzie  u- 
miescić  i  dodałem ,  po  śmierci  rodziców  i  bo  nie  ina- 
czej dziedzictwa  swoje  osiędą.  Już  pierwszy  wziąi  wieś 
po  swojej  żonie  i  w  niej  siedzi ;  drugi  żołnierz ,  żenić 
się  tak  prędko  nie  myśli,  a  choćby  się  i  ożenił,  jeżeli 
tak,  jak  starszy  weźmie  po  żonie  majętność,  tym  lepiej 
dla  niego ;  jeśli  nie,  obmyśli  mu  się  legowisko,  ale  nie 
tam,  gdzie  ma  po  nas  dziedziczyć. 

Kocham  ja  moje  dzieci  i  znam  je,  iż  są  czule  i  wdnę- 
czne  :  jednak  nigdy  lego  rodzicom  nie  radzę,  iżby  się  z 
własności  swoich  wyzuwali ;  ostatniato  rzecz  z  cudzej 
ręki  mieć,  swojej  choć  szczupłej  potrzeby  opatrzenie. 
Wierzę,  jak  już  powiedziałem  dzieciom  moim,  nie  chcę 
ich  jednak  na  pokusę  narażać  ;  choćbym  albowiem  nie 
miał  i  nie  mam  wprawdzie  przyczyny  bać  się  i  nie  do- 
wierzać; cudze  jednak  doświadczenie  własnej  oslro- 
żności  powinno  być  nauką. 

V.  Dzień  poniedziałkowy  odpoczynkiem  byi  Xiędzu 
Plebanowi  po  pracy  niedzielnej.  Spodziewając  się  więc^ 
iż  oiezabawnego  zastanę,  szedłem  do  niego  po  obiedzie, 
i  znalazłem  w  ogrodzie  okrzesującego  drzewa.  Widzisz 
WPan  rzekł  śmiejąc  się,  iż  to  nie  czcze  były  i  Pana 
Podfttolego  i  moje  oświadczenia,  żeśmy  się  żwawo  ogro- 
dnictwa jęli :  zastajesz  mnie  właśnie  w  ogrodowej  pracy, 
i  cieszę  się  bardzo,  iż  masz  dowód  oczywisty  tego,  jak 
miłą  jest  dla  mnie,  w  spoczynku  zabawą.  Oprowadzał 
muie  więc  po  wszystkich  częściach  dość  obszernego  sadu, 
który  przeistoczony  na  angielszczyznę,  wydawał  się 
bardzo  dobrze. 

Stykały  się  z  ogrodem  budynki  gospodarskie,  a  że 
byiy  dosyć  spore,  winszowałem  Xiędzu  Plebanowi  ta- 
kowej obszeruosci,  która  oznaczała  dostatnią  dziesię- 
cinę. Znaczną  one  część  zabierają  w  stodole  i  gumnie  , 
rzekł,  ale  też  i  z  kościelnego  pola  nie  mało  się  zbiera  , 
gdyżnie  tylko  tu  się  znajduje  wśród  gruntów  wiejskich, 
ale  i  w  drugiej  wsi,  gdzie  niegdyś  była  plebania  ,  a  do 
tej  potem  przyłączona  została.  Sprawiedliwem  ułoże- 
niem zwierzchności  to  się  stało.  Zbyt  albowiem  szczupłe 
były  dwóch  oddzielnych  plebanij  dochody,  a  teraz  jeden 
i  parafianom  w  usłudze  duchownej  dostarczyć  może,  i 
ma  uczciwe  opatrzenie. 

Powstają  mniej  baczni  świeccy  ludzie  na  duchownych 
bogactwa,  a  nie  raczą  wchodzić  w  szczególność  i  wy- 
miary tych  bogactw.  Są ,  albo  raczej  były  niektóre 
biskupstwa,  opactwa,  prelatury ,  probostwa  .dosyć 
znaczne  w  intratach  ;  ale  oddzieliwszy  małą  takowych 
liczbę  od   mnogości  innych,  z  których  je<lne  ledwo 
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wyżywiają ,  drugie  wcale  wyżywić  nie  mogą  właścicie- 
lów,  znajdsie  ti^,  iż  nie  cazdrosci,  ale  godni  są  polito- 
wania. 

Każdy  stan  ma  wiasciwe  awoje  obowiąiki,  których 
im  cięższe  pełnienie,  tym  bardziej  oitodzone  być  po- 
winno sposobnością  przynajmniej ,  jeżeli  nie  dosta- 
tkiem, uczciwego,  i  wygodnego  pożycia.  Jeżeli  który 
stan,  plebana  najwięcej  wyciąga  pracy  i  zabiegów  ,  a 
tak  jest,  osobliwie  gdzie  parafia  liczna ,  ustawicznością 
pełnienia  obowiązków  zajęty  ,  iż  ledwo  daje  czas  do  spo- 
czynku I  odetchnienia.  Gdyby  jeszcze  tych  prac  nie 
siodzii  pochop  i  zamiar  święty,  dla  którego  się  podej* 
mują,  byiby  ze  wszystkich  stanów  duchownych  najnie- 
szczęśliwszym. Słodzi  go,  alboby  przynajmniej  fiodzić 
powinien  wzgląd  kolatorów  i  wdzięczność  parafianów ; 
ale  mało  się  teraz  znajduje  podobnych  przykładów  :  ja 
mego  szacownego  kolatora  i^raz  z  parafianami  na  czele 
takowych  kładę. 

Ktokolwiek  ma  przywilej  jakimkolwiek  bądź  sposobem 
podania  zwierzchności  duchownej  plebana  ,  potrzeba , 
iżby  wprzód  wiedział,  jakie  są  wiasci«e  obowiązki  ko* 
latora.  Pierwszy  i  najistotniejszy  zasadza  się  na  wyborze 
osoby  zdatnej,  i  przez  wiadomość  stanowi  przyzwoitą, 
i  przez  dobroć  obyczajów.  Ten  bowiem,  który  uczyć 
powinien,  gruntownie  pierwej  posiadać  ma  to,  czego 
innym  udzielać  jest  obowiązany,  a  że  nie  dość  jest  sło- 
wy wieść  do  dobrego,  przykładem  to ,  do  czego  wie- 
dzie, stwierdzać  mu  należy.  Nie,  że  więc  krewny  ,  za- 
iłażony,  lub  zalecony  z  innych ,  choćby  najznamie- 
nitszych przymiotów,  ale  że  godny  ze  wszech  miar  miej- 
sca ,  które  posiadać  mu  przyjdzie ,  zyskać  powinien 
wyznaczenie. 

Mylą  się  częstokroć  i  zawodzą  kolatorowie  przez 
niezastanowicnie  się  swoje  nad  osobami,  które  wyzna- 
czają. Częstokroć  przez  zły  wybór  i  sobie  i  swoim 
szkodzą,  a  to  ich  ostrzegać  nadal  powinno,  jak  się  w 
zdarzonych  napotem  okolicznościach  zachowywać  mają. 
Trzeba  alboniem,  iżby  i  o  tern  wiedzieli,  ii  przez  nie- 
baczny swój  wybór,'  wszystkiego  złego,  które  stąd  wy- 
niknąć może,  stają  się  uczestnikami. 

Mniemają  niektórzy,  iż  podawanie  plebana  przywile- 
jem jest  tylko  poważnym  i  dogodnym,  i  nic  innego  za 
sobą  nie  wiedzie  nad  to,  iż  pierw itze  miejsce  w  kościele 
zasiadają,  a  po  mszy  skończonej  całowanie  patyny  im 
się  należy.  Uczciwe  to  jest,  lubo  oieprzykazane  wzglę- 
dów oznaczenie ,  ale  są  obowiązki  istotue  kolatorów  i 
parawanów,  od  których  się  wyłamując  przemocą,  lub 
obrotem,  usprawiedliwiouemi  być  nie  mogą. 

Upadają  po  większej  części  parafialne  kościoły  winą 
podawców ,  których  staraniem  utrzymywane  być  po- 
winny. Mała  poprawa,  gdyby  na  nię  kosztów  żałować 
nie  chcieli,  zabiegłaby  wydatkom  większym ,  a  nako- 
nicc  zupełnemu  kościoła  upadkowi.  Stoją  bez  ogrodze- 
nia cmentarze,  i  bydło  się  na  grobowcach  pisie  ,  w 
tejże  wsi,  gdzie  Angielskie  przechadzki  ,  kosztowne 
sztakiety  otaczają  ,  albo  je  mur  ogromny  naokoło 
strzeże.  Przez  dach  dziurawy  i  gonty  zgniłe,  leci  deszcz 
na  zgromadzonych  ku  chwale  Bożej  parafianów  i  kola- 
torów, którzy  mają  blachą  i  spiżem  dachy  pobite.  Nie 
wyciąga  zbytków  dóm  Boży,  ale  przynajmniej  wsparcia 
i  uczciwości. 

Trzeci  kolatorów  obowiązek  oddawać  kościołowi  to  , 
co  mu  się  należy,  a  nie  krzywdzić  i  przywodzić  go 
gwałtem  i  podstępy  ku  szkodzie.  Z  żalem  wyznać  na- 


leży, iż  przeciw  niemu  ledwo  nieustawicznie  staje  aię 
wykroczenie.  Nie  dosyć  na  tern  mając  kolatorowie,  ii 
o  utrzymaniu  kościołów  wiedzieć  nie  chcą,  powstają 
przeciw  nim  i  tym,  którzy  są  ze  staną  do  nich  przy- 
wiązani. Jeżeli  jakokolwiek  się  jeszcze  utrzymują ,  nie 
żarliwości  kolatorów,  ale  blizkości  ich  karczem  win- 
niśmy utrzymjrwanie  nasze.  Dla  szynka  są  żarliwemi , 
iżby  były- odpusty,  i  którzy  żałują  wydatku  na  pobicie 
dachu,  gotowi  go  choćby  i  znaczny  łożyć,  byleby  jak 
najwięcej  po  nabożeństwie  gorzałki  i  piwa  wyszło.  Po 
takowym  a  ledwo  niepospolitym  sposobie  myślenia, 
dziwować  się  nie  można,  iż  upadają  kościoły,  a  Plebani 
zostają  w  nędzy. 

Yl.  Wśród  naszej  rozmowy  postrzegliśmy  zbliżają- 
cego się  do  nas  Pana  Podstolego  :  a  gdym  mu  opowie- 
dział ,  ^ii  właśnie  wtenczas  wszedł ,  gdy  go  kładł  Xiądz 
Pleban  za  przykład  kolatorów;  jak  ja  jego  za  ple- 
banów ,  odpowiedział  i  oświadczył  za  dobre  wspomnie- 
nie wdzięczność.  Gdym  mu  potem  opowiadał,  jakie 
właściwe  być  mienił,  i  kolatorów  i  parafianów,  tak 
względem  kościoła  ,  jak  względem  kościołowi  służących 
obowiązki,  przerwał  mowę  moje  Xiądz  Pleban  mówiąc, 
iż  lubo  wielce  szacuje  kolatora  swojego,  nie  może  jednak 
tego  na  sobie  przewieść,  iż  przeciw  pierwszemu  z  nich 
w  jednej  okoliczności  Pan  Podstoli  wykroczył.  Zapytany 
w  czem  ,  rzekł :  oto  w  tem  ,  iż  nieznajomy  wprzód ,  tę 
parafią  z  podania  WPana  wziąfem. 

Jeżelim  w  tem  wykroczył,  nagrodził  się  mój  błąd  so- 
wicie ,  odpowiedział  Pan  Podstoli.  Ażebym  za  ten 
zarzut  się  zemścił,  powiem  teraz  to  WPanu ,  coś  na 
mnie  tu  mówił :  gdyś  jakiś  pochlebny  wzór  brał  ze  mnie 
dla  kolatorów,  ja  prawdziwy  ukażę  plebanów  z  przy- 
kładu jego.  Jak  inne  wzniesione  u  zwierzchności  urzę- 
dy ,  tak  też  i  plebańskie  zle  pospolicie  uważane  bywają , 
gdy  się  biorą  dla  tego,  iż  są  bagrodą  przeszłych,  odpo- 
czynkiem, a  zatem  uwolnieniem  od  prac,  które  potem 
nie  tylko  nastąpić  mogą,  ale  koniecznie  nastąpić  po- 
winny; zabiegi  więc  i  usiłowania  przeszłe  przygotowa- 
niem są  i  wstępem  do  większych  jeszcze. 

Czego  więc  kreśląc  obowiązki  kolatorów  nie  dołożył 
Xiądz  Pleban ,  ja  dodaję ,  ii  nie  tylko  zasłużonych ,  ale 
zdatnych  do  przyszłej  pracy  wybierać  potrzeba.  Na 
przykład  i  świadectwo  biorę  samego  Xiędza  Plebana  , 
jakiej  żywości  i  siły  potrzebują  prace  służących  kościo- 
łowi ,  zwłaszcza  tam  gdzie  parafie  są  rozległe  ,  a  zatem 
nieliczne.  Dzielą  takowe  prace,  a  częstokroć  większą  nie- 
równie część  podejmują  wikaryuszowie ,  ale  to  samego 
Plebana  od  czynności  nie  uwalnia ;  pomocnik  się  dla 
lego  bierze ,  iżby  prace  dzielił ,  a  nie  dzieli ,  kto  ją  sam 
podejmuje.  A  cóż  dopiero ,  jak  się  częstokroć  temu 
przypatrujemy  ,  gdy  jedeu  wzniosły  posiadacz  kilką  ra- 
zem parafiami  rządzi :  tojest ,  inlratę  z  nich  bierze ,  a 
żadnej  nie  służąc  ,  zysk  sobie  przywłaszcza  ,  a  prace  in- 
nym zoslawuje. 

Obowiązkiem  kolatorów  jest  utrzymywanie  i  naprawa 
kościoła,  ale  też  obowiązkiem  plebanów  jest  porządek 
wewnętrzny  i  baczność  na  to ,  iżby  kościół  zbyt  częstej 
naprawy  nie  potrzebował.  Żeby  temu  zadosyć  uczynić, 
trzeba  przy  kościele  siedzieć ,  a  siedząc  w  każdą  rzecz 
wejrzeć,  żeby  i  na  swojem  miejscu  była,  i  lak  była,  jak 
jej  być  potrzeba. 

Nie  mogę  ja  naprzykład  ,  ile  rządem  domowym  i 
gospodarstwem  zatrudniony ,  wiedzieć .  w  jakim  stanie 
są  krokwie  pod   dachem  ,  albo  czy  gdzie  zacieka }  al« 


oatjcbmiast  btccnj  na  każdą  rsecz  Xiądz  Plebafi  oalrse- 
i;a  mnie,  i  sabiega  ną  wcześnie  mafej  Kkodzie ,  iiby  ti^ 
potem  znacsną,  a  czasem  i  niepodobną  ku  naprawie  nie 
itafa. 

Prawidfem  mojem  w  tpm  ,  co  teraz  mówi^ ,  jest 
pnykfad ,  który  mam  przed  oczyma.  A  W  Pan  widz^ 
wziątea  ti^  na  panegiryk  ,  przerwai  Xfądz  Pleban.  Tak 
jak  WPan  na  mnie  odpowiedział  Pan  Podsloli.  Kie 
mówiąc  wi^  o  aobie,  ale  o  rzeczach,  tak  daUzy  ciąg 
prowadzę.  Czuiozć  plebańska  zabiega  szkodom  ,  ale  też 
niekiedy  delikatna  roztropno»ć  nic  kace  o  lada  fraszkę 
naprzykrzać  tię  parafianom.  Ze  się  stłuczona  w  oknie 
szyba  kosztem  wfasnym  naprawi ,  nie  zuboży  to  właści- 
ciela, iż  tię  potoczny  wydatek  niekiedy  choćby  i  na  ką- 
scioi  zastąpi :  poznana  takowa  raprawa  wzbudzi  wdzię- 
czność, i  tym  hardziej  ku  przyłożeniu  się  zachęci.  Tai 
sama  roztropność ,  gdy  w  okolicznoiici  każdej  jest  oka- 
zaną, ujmuje  aerca,  a  raz  czule  uprzedzone  w  słuchaniu 
rad  i  nauk,  tym  większą  powolność  okażą,  im  bardziej 
sprzyjać  będą  uczącemu. 

VII.  Wyszliśmy  od  Xiędza  Plebana  ,  a  coraz  bar- 
dziej zapuszczając  się  drogą,  ujrzałem  adaleka  wieś 
pod  lasem.  Gdym  się  pytał ,  do  kogo  należy  ,  uwia- 
domi! mnie ,  iż  to  była  królewszczyzna  ,  i  dotąd  jeat  na 
zbyciu ,  ponieważ  itiaścioicl  daleko  mieszka.  Przy- 
leglejszą ,  rzekłem  ,  jest  od  lej  ,  której  WPan  nabyłeś, 
królewaiczyzny  zaś  pospolicie  tanio  się  kupują.  — 
Wasyatkie  łatwego  ,  taniego  i  przyległego  ,  a  więc 
dogodnego  kupna  pobudki ,  wielce  mnie  uwodziły , 
alem  się  nakoniee  od  niego  wstrzymał  dla  następujących 
przjrciyn. 

Pierwsza  ,  ii  się  przy  owem  kupnie  do  życia  tylko 
oaiedzieć  można.  —  Alboż  Jejmość  nie  może  mieó  jus 
eonuntuiicatumm ,  albo  który  z  synów  zlewek  na  siebie 
dzierżenia  kupnej  majętności?  —  To  jest  chleba  zasłu- 
żonych ,  nic  się  nie  zasłużywszy,  odpowiedział  Pan  Po- 
dstoli.  Juieśmy  w  tej  mierze  mówili  i  okazałem  WPanu 
wstręt  sprawiedliwy  od  takowych  przywilejów.  Ze  więc 
trwale  tej  majętności  posiadać  nie  mógłbym ,  lubobym 
ją  chciał  przywieść  do  lepszego  stanu  ,  roztropność 
jednak  broniłaby  lakowych  wydatkón  ;  które  nadal  mo- 
gąc się  wrócić,  gdybym  się  tej  przyszłości  nie  doczekał, 
zwłaszcza  już  będąc  w  podeszłym  wieku  ,  przyniosłyby 
prawda  przyszłemu  właścicielowi  korzyść  ,  ale  dzieciom 
moim  szkodę. 

Nie  raz  mi  to  przycbodzKo  na  myśl ,  iż  w  każdym 
rządzie,  gdzie  są  takowego  rodzaju  wiości,  lepiejby  je 
sprzedawać  szczególnym  osobom ,  a  z  summ  do  skarbu 
publicznego  weszłych  ,  użytek  obracać  na  wyznaczenie 
rocznej  ).:acy  zasłużonym.  Nie  traciliby  oni  nagrody, 
a  włości  pospolicie  w  dożywociach  zaniedbane ,  w 
wieczystości  dziedzicznego  dzierżenia  wzmogłyby  się  i 
wyrównały  drugim ,  przez  cohy  i  szczególni  obywatele 
i  kraj  zarazem  zyskiwał.  Możnaby  jeszcze  tak,  jak  się 
gdzieindziej  dzieje,  puszczać  takowe  wsi  w  dziedzi- 
czną dzierżawę ,  z  której  corocznie  skarb  powszechny 
odbiera  należytość,  raz  ustanowioną,  a  właściciel  im 
więcej  starania  i  kosztu  w  zapewuionem  dla  siebie 
dzierżeniu  przymnaża  i  łoży  ,  tym  większy  coraz  zysk 
odnosi. 

Gdym  przestawał  na  takowem  zdaniu ;  mieniąc  ,  iż 
sam  wielokrotnie  nad  tern  się  zastanawiałem  *•  —  Spra- 
wiedliwe w  tej  mierze  były  zastanowienia  WPana ,  mó- 
wił Pan  Podostoli ,  a  może  ze  szczególnych  poirodów  i 


do  tego  wriodfy  powszechnego,  ii  nie  zdało  się  tak,  jak  i 
mnie ,  iżby  to  było  właściwym  i  pożytecznym  udziałem 
krajowego  rządu ,  zatrudniać  się  szcaególnem  na  swój 
pożytek  rolnictwem  ;  zgoła  lemi  częściami  gospodaratwa 
kióremi  właściciele  według  udziałów  ziami  sobie  właści- 
wej, zatrudniać  się  zwykli. 

Tak  jak  wszystkie  inne  urządzenia ,  gospodarstwo 
ziemne,  w  powszechności  tylko  do  rządu  naleiećby  po- 
winno. Co  jest  więc  własności  zwanych' krajowemi ,  sto- 
łowemi,  pod  jakiemkolwiek  bądź  znamieniem,  wszy- 
stkieby  albo  rozdane ,  albo  przedaią  pozbyto ,  albo  na 
wieczne  dzierżawy  oddane  być  powinny.  Zyskałaby  na 
tern  powszechność  kraju  ,  w  pewnym  przychodzie ,  w 
ustrzeaeoiu  się  zwyczajnej  od  namiestników  kradzieży , 
w  lepszej  uprawie  i  zabudowaniu.  Mówmy  albowiem,  co 
chcemy ,  lepiej  ten  dojrzy ,  kto  na  własne  swoje  poglą- 
da,  niż  ów  który  na  to  płatny,  aby  doglądał  <  byleby  to 
wziął ,  co  mu  wyznaczono ,  albo  mniej  dba  o  to ,  czego 
strzeże  ,  albo*  szuka  tylko  sposobów  ,  żeby  oprócz 
płacy  ,  którą  ma  i  wyżjrwienia  ,  jeszcift  co  oszukaniem 
zarobił. 

Rzecze  może  kto  ,  iż  charakter  poczciwy ,  miłość 
dobra  powszechnego  ,  wstręt  czynić  powinna.  Osta- 
tniato  rzecz  odwoływać  się  względem  dzierżawcy , 
lub  podstarościego ,  do  miłości  ojczyzny  *  kto  na  zysk 
jedynie  czuwa  ,  do  takiego  się  stopnia  heroizmu  nie 
podnosi. 

Uwiodła  nas,  rzekł  Pan  Podostoli,  o  czem  innem 
wszczęta  rozmowa  do  politycyzmu  :  ieby  ją  więc  w 
ciągu  utrzymać  i  wrócić  się  tam ,  skąd  się  zboczyło  , 
zostaje  mi  do  odpowiedzenia ,  jaka  była  jeszcze  przy- 
czyna, która  mnie  od  kupna  wsi  graniczącej  ze  mną, 
odwiodła.  —  Gdy  to  mówił,  postrzegliśmy  zbliżający 
się  ku  dworowi  pojazd  :  śpiesząc  się  więc  na  przyjęcie 
gościa ,  Pan  Podstoli  do  innego  czasu  odłożył  retstę 
rozmowy  naszej. 

VIII.  Już  zastaliśmy  przybyłego  i  prz}-jętego  od 
gospodyni  gościa.  Był  to  człowiek  letni ,  postaci  do- 
rodnej ,  z  twarzy  znać  było  ,  choćby  munduru  na 
sobie  nie  miał ,  iż  człowiek  był  wojenny.  Nie  mając 
sposobności  dowiedzenia  się  kto  był ,  gdy  poznanie 
między  nami  czynił  Pan  Podstoli ,  dowiedziałem  się ,  iż 
był  póikownikiem ,  i  w  bliskiej  wsi  swojej  dziedzicznej 
mieszkał. 

Przyzwyczajony  do  sposobu  postępowania  i  rozmów 
rycerskich,  spodziewałem  się,  iż  zwykłym  weteranów 
stylem,  będziemy  aż  nad  sytośćobdarzeni  powieścią  jego 
o  wojnach  ,  i  na  morzu  i  na  lądzie ,  i  że  w  każdej  z  nich 
o  sobie  nie  przepomni.  Gotowałem  się  więc  na  cierpliwe 
słuchanie,  a  może  i  użyteczne,  jeżeli  co  szczególniej- 
szego usłyszę.  Zawiodłem  się  jednak  zupełnie  i  zadziwi- 
łem niepomału  ,  gdy  cały  czas  aż  do  wieczerzy  nie  tylko 
żołnierslwu ,  ale  i  gazetom  oddany  nie  był ;  a  ów  staru- 
szek nie  sadząc  się  nawet  na  zwyczajne  między  gospo- 
darnemi  sąsiady  rozmowy  o  jarzynie  i  oziminie,  bawił 
nas,  zamiast  lego  iżby  był  bawionym  ;  a  nakoniee  napy- 
tawszy Pani  Podstolinej  o  jej  robaczkach  ,  tak  o  ich 
przyrodzeniu,  wzroście,  odmianach,  hodowaniu,  użytku 
z  ich  pracy  dokładnie  mówił ,  ii  dał  mi  wstęp  do  pyta- 
nia go,  od  jakiego  czasu  zakrzątało  go  jedwabników  ho- 
dowanie. 

Żadnego  u  siebie  nie  mam,  ani  miałem,  odpowiedział, 
a  natychmiast,  gdy  się  coraz  zwiększało  zadziwienie 
moje ,  rzekła  Pani  Podstolina,  iż  odwiedzając  ją  niekie- 
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dj,  równie  catrudnia  się  lym  rodzajem  gospodarstwa  ,  i 
wiele  winna  swojemu  społecznikowi.  O  ciem  innem  za* 
tem  wsączmy  się  rozmowy ,  i  trwafy  do  wieczerzy ,  po 
której  wielce  w  towarzystwie  zabawnego  gościa  zaba- 
wnej, rozeszliśmy  się  do  siebie. 

Skórom  się  obudził,  a  było  dosyć  późuo,  ile  żeśmy  si^ 
dość  dingo  w  noc  bawili,  powziąłem  chęć  poznać  szcze- 
gólniej gościa,  i  gdym  się  o  niego  pytał,  powiedziano  mi, 
iż  już  odjechał.  Żałowałem  wielce  straconej  sposobno- 
ści ,  a  wtem  postrzegłem  Pana  Podstolego ,  do  którego 
wyszedłszy,  gdym  mu  zmartwienie  moje  z  zawiedzionej 
nadziei  opowiadał ,  rzekł :  Sprawiedliwa  w  tej  mierze 
W  Pana  czułość,  i  ja  ją  dzielę  choć  go  znam  dawno  ;  tak 
albowiem  w  sposobie  swoim  mówienia  i  w  obcowaniu , 
gdy  w  gościnę  przyjeżdża  jest  miłym  ,  iż  za  każdym  ra- 
zem, gdy  go  oglądamy  w  naszym  domu,  tak  się  nam  zda- 
je ,  jak  gdyby  pierwszy  raz  przyjechał.' Ale  też  to  przy- 
jechanie zawsze  jest  dla  nas  nie  spodziewanem  zdarze- 
niem; nigdy  się  albowiem  nie  obwieszcza,  toż  samo 
czyni ,  gdy  odjeżdża  ,  a  że  znamy  jego  sposób  myślenia  , 
nie  śmiemy  dać  mu  zbyt  widocznie  poznać  naszej  czu- 
łości, ani  żalu,  gdy  nas  rzuca. 

Jaka  być  może  przyczyna  takowego  udawania  ,  pyta- 
łem. Kie  inna  nad  własne  doświadczenie  uasze.  Pozna- 
liśmy, iż  chce  być  tak  dalece  w  postępkach  swoich  wol- 
nym ,  iż  najmniejsza  rzecz  ,  klóraby  mu  się  zdawała 
przyniewoleniem,  albo  przynajmniej  sprzeciwieniem  się 
temu  ,  co  raz  ustanowi  u  siebie  ,  tak  go  zaraz  zraża  i 
miesza ,  iż  gotów  wyjść  z  obrębów  uprzejmości  swojej,  i 
raczej  zrzec  się  towarzystwa ,  niżli  mieć  choćby  naj- 
mniejszą przyczynę  jakicgożkolwiek  cudzej  woli  ulega- 
nia. Zdrożnośćto  jest  i  dość  wielka  ,  ale  ją  tylą  innemi 
przymiotami  nagradza,  iż  wszyscy,  który  go  dobrze 
znają ,  wybaczają  to  ,  co  niejako  jest  dziwactwem  ,  jemu 
zaś  za  złe  tym  bardziej  mianebyćnie  może,  ile  że  jak  sam 
nie  chce,  aby  mu  kto  był  ciężkim,  tak  ze  swojej  strony, 
wówczas  gdy  jest  w  towarzystwie,  jakeś  tego  sam  "WPan 
doznał ,  umie  tak  dalece  ulegać  i  dogadzać  każdemu  ,  iż 
rzecz. prawie  niepodobna,  aby  wszystkich  ku  sobie  nie 
ujął. 

Doznali,  z  początku  jego  tu  przebywania,  sąsiedzi 
tego  co  mówię:  oddai  każdemu  zwykłą  grzeczność  w 
odwiedzeniu,  i  wzajemnie  ze  wszelką  ludzkością  przyj- 
mował. Ale  widząc,  iż  się  te  grzeczności  częściej  niżby 
chciał  powtarzały,  zamiast  powiedzenia  ,  jak  inni  czy- 
nią ,  że  nie  masz  pana  w  domu,  dał  uczuć  natrętnemu 
odwiedzicielowi ,  iż  mu  jego  przytomność  nie  bardzo 
miła.  Obraził  się  on  tym  sposobem  przyjęcia  ,  innych 
o  grubiaństwie  przyjmującego  ostrzegł ;  a  len  pokój 
zyskał,  i  odtąd  go  jak  najpilniej  strzeże. 

IX.  Wśród  naszej  rozmowy  nadeszła  ,  niosąc  wręku 
kształtnie  toczony  kołowrotek  Pani  Podstolina  ,  dono- 
sząc, iż  go  zastała  u  robaczków,  i  domyślając  się,  że  to 
była  usługa  wczorajszego  gościa  ;  ostatniej  albowiem 
bytności  niedostatecznym  do  rozdzielenia  jedwabiu  są- 
dził ten,  którego  używała^  I  dla  tego  ,  rzekł  Pan  Pod- 
stoli,  nie  chcąc  aby  mu  dziękowano,  odjechał.  Odeszła 
do  użycia  nowego  narzędzia  Pani  Podstolina  ,  a  ten 
świeży  dowód  czułej  grzeczności ,  dat  nam  wstęp  do 
dalszej  rozmowy. 

Odwiedzamy  go  niekiedy,  mówił  Pan  Podstoli ,  bo 
wiemy  czas,  ostrzeżeni  od  jego  starego  sługi,  kiedy  go 
nawiedzić  można.  A  że  stąd  tylko  o  półtorej  mili  mie- 
szka ,  tegoż  dnia .  wygodnie  pod  wieczór  wracamy  do 


domu.  Jego  dóm  nazwać  się  może  wzorem  najkształt- 
uiejszej  prostoty  :  zdaje  się  nie  różnić  od  sąsiedzkich  , 
i  owszem  być  podlejszym,  wewnątrz  jednak  wszystko  to 
umieszcza,  cokolwiek  służyć  może  ku  wygodzie  i  ozdobie. 

Dość  często  widząc  patentem  a  nie  usługą  zdziała- 
nych oficerów,  pytałem  się,  czyli  Pan  Półkownik  zosta- 
wał przedtem  w  służbie  ?  Do  lat  podeszłych  ,  odpowie- 
dział Pan  Podstoli ,  i  wtenczas  dopiero  osiadł  w  domu, 
gdy  jak  sam  twierdzi ,  już  nie  czuł  aił  zdatnych  do 
usługi  krajowej.  A  jednak  nie  słyszeliśmy  go  mówiącego 
o  wojnie,  rzekłem ,  ani  opowiadającego  ,  co  mu  się  i 
kiedy  na  niej  zdarzyło.  —  Dla  tego  właśnie  iż  służył,  a 
służył  dzielnie,  na  wzór  sobie  podobnych,  tojest  praw- 
dxiwie  zasłużonych ,  skromność  w  mowie ,  zwiaszcaą  o 
sobie ,  zachowuje. 

Ilekroć  się  W  Panu  zdarzy  usłyszyć  mężnego  boha- 
tyra ,  który  dzieła  swoje  waleczne  opowiadając ,  ręce 
zaciera,  w  bok  patrzy,  i  drugich  swem  męstwem  stra- 
szy, możesz  być  upewnionym,  iż  to  tchórz ,  jak  mówią 
poprostu.  Najśmieszniejsza  rzecz,  kiedy  równy  na  rów- 
nego trafi  ,  a  oba  się  pierwszy  raz  widzą,  naówczas  po- 
dwaja się  mniemana  odwaga,  ton  coraz  wznosi,  a  oczy 
się  srożą.  Niechże  się  trzeci  prawdziwie  nietrwoiny, 
a  śmiałków  świadom  trafi,  naówczas  łagodniejszych  po- 
staci i  słodszych  rozmów  napatrzeć  się  i  nasłuchać 
dokładnie  nie  można. 

Pan  półkownik  mój  sąsiad  ,  o  którym  mówimy  i 
który  zyskał  WPana  szacunek,  wujem  jest  żony  mojej  : 
i  umyślnie  się  nad  tą  okolicznością  zastanawiam,  iżbym 
zawczasu  dał  poznać,  i  ostrzegł  razem  ,  iż  mnie  w  jego 
pochwale  krwi  blizkość,  a  może  i  zysk  szczególny,  gdyż 
bliższych  prócz  żony  mojej  krewnych  nie  ma ,  bynaj- 
mniej nie  uwodzi ,  i  owszem  ta  okoliczność  blizkiego 
pokrewieństwa  tym  dokładniej  da  poznać  i  aczuć  spo- 
sób myślenia  jego. 

Lubo  żona  moja  i  przez  krew,  i  przez  wrodzoną  slo- 
sowność ,  zdałaby  się  być ,  względem  niego  wyłącze- 
niem ,  jak  to  mówią,  od  tego ,  co  względem  innych  u 
siebie  ustanowił,  z  równą  jednak  ostrożnością  postę- 
pować musi  ,  jak  drudzy,  iżby  nie  obrazić  czułości  jego. 
Możeby  zmniejszyła  jego  przywiązanie  ,  gdyby  ważyła 
się  przestąpić  obręby,  które  on  naznaczył.  Zaufany  w 
przyzwyczajonym  z  dawnych  lat  do  siebie  słudze  ,  i  a 
tym  zażywa  ostrożności ;  ale  on  znając  go  zupełnie , 
pośrednikiem  jest  między  nami,  i  kto  wie,  czyli  przez 
niego  zczasem  tego  nie  pozyskamy,  iż  i  WPanu  wstępu 
do  siebie  pozwoli. 

Po  tem  wszystkiem  ,  com  już  WPanu  o  tym  sza- 
cownym, a  razem  osobliwym  człowieku  powiedział, 
rozumiem,  iż  dogodzę  żądaniu  jego ,  gdy  mit  to  ,  co  o 
nim  wiedzieć  mogę,  opowiem.  Wieś,  na  której  ku 
schyłku  wieku  osiadł,  ma  już  bowiem  lat  przeszło  sie- 
demdziesiąt, dziedzictwem  była  od  najdawniejszego 
czasu  przodków ,  a  na  końcu  rodziców  jego.  Ci  prze- 
stając na  własności  swojej  ,  ani  zmniejszyli  ,  ani  po- 
większyli tego,  co  im  w  dzierżeniu  przyszło. 

Jedynakiem  będąc,  rzadkim  przykładem  pieszczo- 
nym nie  był ,  a  nie  zasadzając  się  na  tem,  co  miał  objąć 
w  czasie,  gdy  szkoły  skończył ,  czując  w  sobie  chęć  do 
żołnierstwa  ,  a  widząc  ojczyznę  w  pokoju  ,  za  zezwole- 
niem rodziców,  udał  się  w  służbę  cudzoziemską.  Byf 
więc  przez  lat  wiele  za  granicą,  i  całą  owę  pamiętną 
siedmioletnią  wojnę,  z  takiem  zaleceniem  odbyt,  ii  od 
pierwszych  stopni  dosłużył  aię  majorostwa. 
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Po  sattfym  pokoju  wrócii  tie  do  ojciyxnj,  i  umie- 
sscsony  byi  w  wojsku.  Przez  Ut  kilkanaście  sfużby,  gdy 
bji  jus  pófkownikiem ,  a  regimeut  jemu  naleŻĄcy  ti^ 
siedemnastoletniemu  paniczowi  dano,  lubo  ten  zna- 
czną  kwot^  pieniężną  w  nagrodę  ofiarował ,  z  upew- 
nieniera  od  rozdawczej  zwierzchności ,  iż  go  pierwszy 
stopień  równy  temu,  który  miał  wziąć,  nie  minie  ;  pie> 
niądze  odesiai ,  za  pólkownikoslwo  według  ustaw  na- 
leżące się,  wziąć  opia  ty  nie  chciał,  a  dawszy  takową 
odpowiedź,  iż  się  zdatność  intrygą  nie  nabywa ,  a  pie- 
niędzmi  cnota  nie  płaci ,  powrócił  do  gniazda  ojczyste- 
go ,  i  już  od  lat  kilkunasto  w  niem  spoczywa  :  swoim 
uprzejmy,  poddanym  względny,  powszechuie  csczony, 
a  tym,  którym  się  użycza,  nader  miły. 

X.  Różne  były  nasze  w  czasie  przechadzki  rozmowy, 
a  coraz  dalej  idąc  ,  gdym  poslrzegł  owę  wieś  graniczącą 
z  Panem  Podstolim,  o  której  nabyciu  łatwem,  a  razem 
o  wstręcie  od  jej  nabycia  duia  wczorajszego  mówiąc  , 
dawał  przyczyny,  dla  których  to  nabycie  nie  przyszło 
do  skutku  ;  przypomniałem  mu,  iż  nie  uspokoił  jeszcze 
ciekawości  względem  jednej  ,  dla  której  się  wstrzymał 
od  jej  kupna. 

Opowiem  ją,  rzekł,  jeżeli  nam  jeszcze  gość  jaki  nie 
przeszkodzi.  Umysł  coraz  nowego  odzierżenia,  nie  tylko 
wojowników ,  ale  i  gospodarzów  napada  ,  a  że  tamtym 
aa  mocy  pokonawczej  czasem  schodzi ,  a  wprzód  się 
dobrze  lumyśUć  muszą,  żeby  i  sami  nie  stali  się  tych 
których  wyzuć  chcą  ,  łupem  ,  rzadsze  są  z  ich  strony 
przykłady  ;  zaś  ze  strony  szczególnych  rówymże  zapa- 
łam uwiedzionych,  codzienne  prawie.  I  jabym  się  w  ich 
liczbie  mieścił,  gdyby  mnie  i  uwaga  ,  i  przykład  wielu 
zawiedzionych,  nie  ostrzegł.  Mówmy,  co  chcemy  mimo 
najdokładniejsze  obyczajności  prawidła  ,  rzadki  się  taki 
znajdzie ,  któryby  sobie  powiedział ,  iż  ma  tyle  ,  wiele 
ma  potrzeba. 

Nie  mówię  o  chciwych  w  najpodlejszym  rodzaju  lu- 
dziach :  tym  się  nie  rzed ,  ale  dogodzenie  żądzy  podo- 
ba ,  zawsze  jednak  z  zawodem ,  bo  dogodzić  żądzy  raz 
wkorzenionej,  nie  mogą  ;  ale  nad  lymi  się  zastanawiam, 
i  sam  się  poniekąd  w  ich  liczbie  kładę ,  którzy  nie  z 
chciwości ,  iżby  posiedli ,  ale  z  porachowania  zysku  i 
wygody  pragną  rozszerzyć  własność.  Nie  masz  wsi  , 
którejby,  choćby  najlepszą  była ,  na  czemkolwiek  nie 
brakło.  Moja,  naprzykład  jakem  ją  objął,  zdawała  mi 
się  mieć  to  wszystko,  czego  w  gospodarstwie  żądać  było 
można ;  gdy  jednak  znacznie  powiększyła  się  ludność, 
gruntu  brakło ;  za  większą  nierównie  niż  przedtem 
bydła  liczbą,  pastwiska  stały  się  niedostateczne  ,  i  las 
na  opał  i  budowlę,  nie  wystarczający. 

Skądinąd  więc,  u  siebie  wynaleźć  nie  mogąc,  zasięgać 
wsparcia  tych  potrzeb  należało,  a  zatem  przyszła  chęć 
rozszerzenia ,  zdarzyła  się  sposobność  nabycia  nowej 
wsi,  którąśmy  wczoraj  odwiedzili,  a  przyznam  się  WPa- 
nu,  iżby  i  ta  trzecia  nie  zawadziła.  Ale  oprócz  już  prae- 
łożonych  przyczyn,  które  mnie  od  jej  nabycia  sprawie- 
dliwie odwiodły,  tę,  która  się  została  do  opowiedzenia, 
p<»wiem. 

Każdy  nałóg  pomału  wzrasta  i  zawsze  przyczynę  do 
usprawiedliwienia  swego,  zwłaszcza  z  początku  znacho- 
dzi.  Zakorzeniony  idzie  już  wciąż ,  i  o  przyczyny  nie 
dba.  Jak  inne,  tak  i  nabywczy  wkrada  się  pomału ,  zaś 
wzrasta  sporo,  ma  bowiem  przyczyny  pozorne,  a  »knlki 
pochlebiające  miłości  własnej.  Bogactwa  w  tym  wieku, 
gdzie,  jak  mówili  starzy  t  firtus  poit  nummot :  Cnota  po 


pieniądzach ;  bogactwa  są  największym  zaszczytem ,  a 
nabywacs  jawne  zamożności  swojej  gdy  daje  dowody, 
tym  dzielniej  I  chwałę ,  i  zaszczyt ,  i  wzięcie  zyskuje. 
Przestawałem  zrazu  na  jednej  wsi,  i  przekonany,  iż  w 
dwóch  rasem  gospodarować  nie  można,  anim  myślał  o 
drugiej  nabyciu. 

Zdarzyły  okoliczności,  iż  przyszło  do  kupna  wsi, 
gdym  to  w  dość  przyległej  znalazł,  czego  w  mojej  nie 
dostawało.  Niedługo  jednak  trwałem  w  owych  myślach  : 
że  już  mam,  czego  mi  było  potrzeba  ;  nowe  mi  się  bo- 
wiem marzyły.  Owa  królewszczyzna  złączyłaby  obie- 
dwie  wsi  moje,  a  cokolwiek  w  sobie  zawiera,  chęć  kopna 
stawiała  mi  to  za  istotnie  potrzebne.  Cóżby  się  było 
suło ,  gdybym  i  tę  trzecią  kupił,  jeszczeby  się  cswarU 
potrzebniejszą  wydawała,  a  tak  coraz  postępując  trafił- 
bym i  do  morza.  Wstrzymałem  więc  zapęd  niepotrze- 
bny i  szkodliwy,  a  tego  wstrzymania,  nie  tylko  wewnę- 
trzne przeświadczenie,  ale  i  przykład  cudzy  był  wspar- 
ciem i  pobudką. 

Rzadko  zbyt  skory  nabywacz  na  swoje  wyszedł.  Pra- 
wda jest,  i  temu  zaprzeczyć  nie  można,  iż  to  jest  najlep- 
sze pieniędzy  użycie,  gdy  się,  jak  mówią,  w  ziemi  sakopy- 
wają,  tojest,  gdy  się  niemi  ziemia  nabywa.  Ale  zbytnia 
chciwość  i  złe  obrachowanie  częstokroć  kupujących  za- 
wodzi. Gdy  się  własne  pieniądze  w  ziemię  kładą,  mniej- 
sza jest  prawda,  ale  pewniejsza  korzyść  z  nich  :  ale  gdy 
zbyt  zagorzała  chciwość  coraz  większego  szukając  roz- 
szerzenia, mniema,  iż  darmo,  gdy  za  cudze  pieniądze 
kupuje,  naówczas  samochcąc  skłania  się  I  sposobi  do 
pewnego  upadku. 

Pożyczone  pieniądze  ścisłej  wyciągają  corocznie  opła- 
ty, kupione  dobra  wydatku  ;  gdy  więc  z  dwóch  stron  w 
nadzieje  przyszłego,  a  częstokroć  zawodnego  zysku  pła- 
cić należy,  nieznacznie  zwiększają  się  długi,  i  na  to  tylko 
obszernie  rozszerzone  majętności  służą,  iżby  je  dłużnicy 
między  sobą  rozebrali.  Zbyt  zagęszczone  takowych  pod- 
upadłych nabywaczów  przykłady,  otworzyły  mi  oczy, 
i  chociaż  nie  trzeba  mi  do  nowego  kupna  szukać  cu- 
dzego wsparcia ,  wolę  się  ustrzedz  niebezpieczeństwa , 
niżli  się  na  nie  narażać. 

XI.  Z  powtórzonych  rozmów  o  Panu  Półkowniku, 
nieznacznie  uczynił  się  wstęp  do  zastanowienia  nad 
nierównie  teraz  bardzie  rozpoztarlym,  niżeli  był  przed- 
tem, stanem  żołnierskim. 

Nie  było  przedtem,  ile  z  dawnych  dziejów  zasięgnąć 
można,-  tak  u  nas,  jako  i  w  innych  narodach,  oddziel- 
Dtco  od  innych  żołnierskiego  stanu,  mówił  Pan  Pod* 
stoli.  Każdy  sposobny  do  obrony,  w  przygodzie  sUwał 
na  pogotowiu,  aby  albo  odpór  dawał  najezdnikom,  albo 
sam  wraz  z  drugimi  nachodzK.  Zczasem  i  coraz  porząd- 
niejszym układem  rzeczy,  ustanowione  były  i  wybrane 
z  gminu  osobne  poczty,  trwałe  w  usłudze  i  płatne,  je- 
dynie na  to,  aby  broniły  i  strzegły. 

Taka  była  u  Macedonów  owa  sławna  od  czasów  je- 
szcze Filipa  phalUauc.  W  Tebach  poczet  braci,  u  Rzy- 
mian zaś  od  samego  pierwszego  ich  króla  Romulnsa  Cr- 
/«r«<,  młodzież  rzezka  ku  straży  monarchów  oznaczona, 
i  ku  jak  naj  prędszemu -rozkazów  ich  pełnieniu  i  skąd 
nazwisko  wzięli.  Te  więc,  ile  pamięcią  dosięgnąć  mogę, 
są  pierwsze  porządne  hufce  trwałe,  i  jedynie  do  broni 
użycia  wyznaczone.  Jak  więc  cel  szacunek  rzeczy  o- 
znacza,  godne  wprawdzie  uszanowania  żołnierstwo,  gdy 
ma  w  zamiarze  bezpieczeństwo  krajowe. 

Przepisy  żołnierskie  są  ścisłe,  przykre  i  trudne  do 
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w^koDsaia,  a  ckoćbj  iaajck  ai«  kjio,  sum 
woJae  dla  dm^ich  naraieMe  sk  >•  ńaierć,  ten  ftaa 
uczycać  i  wsaosie  aad  drufie  poviaiio.  Pammimmj  więc 
ma  bjć  iotaien  dopełniający  tci^  xaauar«  twojego,  a 
^oć  coola  dla  ijsko  nic  dsiala,  pnccicś  powiasa  auać 
■ajrod^  twoją. 

Zacxąvsaj  od  staruydi  i  pnywodców  do  oitataiefo 
■lopnia,  kaidj  s  nich  wygodny  i  ncsciwy  spofób  iycia 
olnynMĆ  powinien,  a  po  odbytej  pracy  takowy  tpo- 
csynek,  któryby  innych  sackęcaf  ka  podolinej  nglndse. 
Gdy  przynio  do  dania  Sandonunkicfo  ttaroetwa,  jad- 
nefo  z  najlepazych,  a  najpierwsi  w  dottojeństwie  obie- 
gali uą  o  nie ;  Inbo  •!<  sprzeciwiai  na  sejmie  Stafanowi 
Batorema  P<fco«law»ki  naówczas  potef ,  daf  mn  go  jed- 
nak,  BMwiąe  :  niech  go  weimie  P^kosiawftki  zły  poteł, 
ale  dobry  żołnierz:  detmr  Domimo  PmhuUmo^  mtdtautM- 
tims^  ud  botuu  imites.  Od  tego  m^  też  kr&lewazczyzny 
chlebem  zazioionych  zwały,  iż  je  zafinżonym  dawano, 
a  bomu  mułu,  dobry  żołnierz,  brał  je  przed  próżnia- 
kiem  wojewodą  :  zostało  si^  potem  nazwisko,  a  na  koń- 
ca go  i  dzieci  jadły. 

Z  tego,  co  mówię,  nie  należy  wnosić,  iżby  uą  chleb 
zasłużonych  jedynie  tylko  żołnierzom  dostawał.  Każdy 
stan  ma  swoje  zasiągi ,  a  zatem  nagrodzonym  być 
wedle  wymiaru  usłużenia  powinien ;  ale  ponieważ  naj- 
liczoieiszym  żołnierski  bywa,  najwi^szego  od  innych 
wsparcia  potrzebuje. 

Dali  tego  przykład  Rzymianie,  pomiędzy  rycerstwo 
dzielący  zdobyte  na  nieprzyjaciołach,  albo  własne  swoje 
dotąd  nieużywane  osady ;  a  dogadzając  w  szczególności 
obrońcom  państwa,  nową  czynili  powszechności  przy- 
rfugą,gdy  sposobiąc  do  roli  też  same  ręce,  które  ją  zys- 
kały, czynili  użyteczną  ziemię,  która  dla  niedostatku 
uprawiaczów,  leżała  odłogiem. 

Trzeba  więc,  iżby  mieli  uszanowanie,  wygodę  i  na- 
grodę żołnierza ;  ale  właśnie  z  tych  trzech  powodów, 
trzeba,  iżby  nie  stawali  się  ciężkimi  krajowi,  który  ich 
trzyma. 

Im  godniejszjrm  jest  uszanowania  żołnierz,  tym  się 
skromniej  obchodzić  powinien.  Cnota  chełpliwą  nie 
jest,  przestaje  na  wewnętrznem  uczuciu,  oznaczeń  po- 
wszechnych nie  szuka.  Nie  pełnią  tych  obowiązków  no- 
womodni rycerze,  którzy  dla  tego,  iż  znaki  okazale  na 
sobie  noszą,  mniemając,  iż  wszystkim  rozkazywać  po- 
winni, gardzą  tymi,  którzy  nie  mają  tak  jak  oni  szczę- 
ścia, imać  się  rynsztonku  i  błyskać  orężem.  Zdatność 
pierwszeństwo  nadawać  powinna;  między  szablą,  pió- 
rem ,  a  rydlem  ,  ta  tylko  być  może  różnica  ,  którą 
im  nadaje  piastującego  przemysł  i  praca  usilna.  Z  te- 
go powoda  nic  mi  się  bardziej  nieprzjrzwoitszego  być 
nie  zdaje,  nad  próżny,  przepych,  który  kunszt,  rze- 
miosło, jedno  nad  drugie  przenosi.  W  każdym  stanie 
można  ojczyźnie  równie  służyć,  i  równej  spodziewać 
się  nagrody. 

Wygodę  mieć  powinni  żołnierze  w  odzieży,  mieszka- 
niu i  życiu,  ale  w  ścisłych  obrębach  wygody  t  nie  mie- 
szają się  z  nią  pieszczoty  i  zbytek,  i  owszem  one  najbar- 
dziej niszczą  ducba  wojennego,  który  na  pracy  i  wstrze- 
mięźliwości najosobliwiej  się  wspiera.  Którego  dotąd 
niezwyciężone  wojska  Rzymskie  zgnębić  nie  mogły, 
pieszczoty  Kapuy  zwyciężyły  Annibala.  Rzemiosło 
wojskowe  pracowite,  sił  zdolnych  i  wytrzymałości  ko- 
niecznie wyciąga  :  zbytek  je  i  niepomiarkowane  użycie 
rfabi,  nadweręża,  nakoniec  niszczy  zupełnie. 


jcat 
zaazczyto,  obelgą. 

XII.  Przechadzająie  się  po  ogrodzie  watąpSem  do 
domka  Chińskiego  PanT.Po^toińMJ,  chcąc  jej  jedwabwi- 
ka  oglądać :  zaslaiem  ją  z  kupcem,  i  roalażowe  na  saolika 
roemaitego  rodzaju  blowdrny  i  gazy.  I>opomog|pm  lar* 
g«,  i  gdy  zostawiwszy  zgodzony  lowar  kwpśec 
winszowałem  gustownego  wyboru,  i  jak  aai  się ; 
niezbyt  drogiego  kapoa.  Jużci  przynajmniej ,  nrtia 
Pani  Podstolina»  z  dwojga  złego  obierając,  te  pnynaf- 
mnicj  zoosniejsza,  kiedy  się  rzecz  jakoikołwiek  adataa, 
a  niezbyt  kosztowna  znajdzie. 

Oznaczyłem  podziwienie,  iż  to,  co  służy  do  strojenia, 
ziem  śmiała  zaianować  :  dodałem,  iż  prawie  pierwszy 
raz  takowy  wyraz,  zwłaszcza  z  ust  nieictniei  damT  sły- 
szę. Że  nieletniej,  to  szczery  komplrmewt,  raefcła  :  la, 
która  się  wnuków  doczekała,  nie  powinna  się  zasadzać  na 
gotowalni.  Ze  mnie  jeszcze  zmarszczki  z  łaaki  swajej  nie 
nawiedziły,  nic  to  mojej  metryce  nie  ujmuje,  dndata 
śmiejąc  się.  Cóżkolwiek  bądź,  mimo  przesądy  pici  mo- 
jej, które  nie  rzeczy,  ale  nowość  wielbią,  ja  tylko  mód 
jestem  nieprzyjaciółką,  które  wydatek  mnożą,  a  ocdoby 
wiele  nie  dodają.  Blondyny,  gazy  i  te  wszystkie  roz- 
■saitych  nazwisk  sprzęty,  które  tu  W  Pan  widzisz,  stafy 
się  potrzebą  konieczną;  do  wygody  nic  nie  rfużą,  bo 
lodwo  co  okrjrwają,  tak  zaś  są  słabe,  iż  ledwo  je  kitta 
razy,  bez  ich  zepaocia,  nosić  można. 

Nią  uwierzysz  WPan,  jaki  to  jest  pcwialek,  który 
moda  na  nas  kładzie,  zwłaszcza,  kiedy  nie  tylko  siebie, 
ale  i  dzieci  nasze  odziewać  należy.  Zarabiają  na  tern  au- 
nufaklury,  bo  za  zepsuciem  nowe  kupno  nastąpić  musi, 
ale  my  kupujący  tracimy  mamie,  a  tradć  musimy, 
kiedy  lak  zwyczaj  każe.  Dobry  taki  handel  dla  kopców, 
ale  zły  dla  mieszkańców.  Gdybyśmy  przynajmniej  a 
siebie  mieli  na  nasze  zbjrtki  rękodzieła,  rzeczby  jesaeze 
była  znośniejsza,  gdyżby,  co  my  tracimy,  zyakali  prae- 
cie  nasi  ziomkowie.  Ale  u  nas  szkoda  ze  wszystkich 
stron,  bo  i  my  się  wycieńczamy,  i  kraj  na  kupnie  przy- 
wożnych  towarów  traci. 

Słyszałam  to  od  mojego  męża,  mówiła  dalej,  iż  han- 
del narody  wspiera  :  i  ja  tmu  wierzę,  ale  gdzie  go  nie 
masz,  a  cudzym  tylko  zysk  z  naszej  straty  przychodzi, 
ja  to  mam  za  szkodę  nienagrodzoną.  Ile  więc  razy  ku- 
pować te  fraszki,  które  tu  WPan  widzisz,  muszę,  przy- 
pominają mi  się  zawsze  dawne  czasy.  To,  co  WPan  wi- 
dzisz, jest  na  wyprawę  naszej  córki  młodszej  ;  obejść  się 
bez  tego  próżnego  wydatku  nie  można:  a  jednak  wiele 
kosztuje.  Sprawiali  i  dla  mnie  wyprawę  moi  rodzice  t  a 
gdy  moja,  którą  daję  córce,  w  rok  albo  we  dwa  lata  na 
nic  się  może  nie  zda,  ja  mojej,  jużto  lat  blizko  trzy- 
dzieści ,  jeszcze  mam  większą  połowę.  Nie  szedł  więc 
próżno  wydatek  rodziców,  i  dotąd  z  wdzięcznością  z 
niego  korzystam,  a  z  żalem  widzę,  iż  to,  co  daję  córce 
mojej,  wkrótce  się  jej  na  nic  nie  przyda. 

Wybaczysz  mi  WPan,  mówiła  dalej,  to,  co  w  prosto- 
cie mojej  po«fiem,  ale  mi  się  zdaję,  iż  ten  nasz  wiek, 
który  oświeconym  zowią,  jest  to  coś  nakształt  próchna, 
co  w  nocy  błyszczy,  a  i  w  dzień  i  w  nocy  nic  niewarto. 
Ma  mój  mąż  sUre  talary,  a  gdy  je  z  nowemi  liotnikom 
równać  kazał,  pokazało  się,  iż  w  świeżych  większa  część 
była  innego  kruszczu,  a  w  starych  same  srebro,  albo 
ledwo  co  obcego  zmieszania.  Stare  zamki  po  lat  kilka- 


PAN  PODSTOLI. 


37. 


Mt,  ciMem  jui  i  bes  d«cfaa,  nie  mają  rysy,  a  Datse  nowe 
la,  albo  •!<  walą,  albo  je  pod|HeraG  tneba.  Toa 
dai^e  ti^  a  abiorami  oaMemi,  co  i  s  pieni^imi  i 
dofluni ;  nie  wiele  zdobią,  królko  si^  świecą,  a  więcej 
koaslują,  nii  dawniejtse  trwaie. 

NadModl  wśród  natsej  roimowy  Pan  Podstoli.  A 
gdym  mu  po  ca^sci  uwagi  Pani  Podsiolinej  opowiadaiaft 
tym  aaacowoiejsae,  im  rzadsse,  rzeki,  ale  tei  Jejmoać 
wylącsa  ttf  od  powtaecbnego  prsesądu  —  a  jednak,  do- 
dała, aaai  ma  podirgać.  Osobliwość  też  to  jesl,  mówił 
Pan  Podstoli,  ii  w  wielu  rzeccacb  tak  jesteśmy  stabemi  i 
niedot^ńemi,  ii  mimo  najdokiadniejsze  przeświadcienie 
czynimy  to,  co  potępiamy,  i  przesąd  mocniejszy  nad 
roaum  jak  cbce,  tak  nami  wiada. 

Dajmy  to,  iżby  Jejmość  przekonana  o  piochosci  mód 
teraźniejszych,  i  o  niepotrzebym,  a  nierównie  większym 
na  nie  wydatku,  postanowiła  u  siebie  tak  się  ubierać, 
jak  pned  jej  aamęsciem  bywało  1  rzeczby.  była  chwa- 
lałma,  bo  a  wewnętrznego  przekonania  idąca,  wyda* 
tekby  uę  oaaczędził,  szacowniejsze  przywdziałaby  odzie- 
nia«  jednakie  dla  tego,  ii  dawniej  uiyte,  teraz  sienie 
■oazą,  atałaby  się  celem  pośmiewisk  i  urągania.  Trzeba 
więc  poddawać  się  pod  jarzmo  płoche,  wstydu  godne, 
odąiliwe  i  saaleć  dla  tego  ii  drudzy  szaleją. 

XIII.  Kupiec,  od  którego  wzięła  towar  Pani  Podsto- 
lina  był  iyd  a  poblizkiego  miasta.  Rodzaj  ten  lodai, 
mówH  Pan  Podstoli,  sprawiedliwie  wagardaooy,  bo 
chytry,  łakomy  i  podły,  tyle  obrotnym  przemysłem  i 
atatocancm  usiłowaniem  dokazał,  ii  mimo  niezdattfOsć 
awoję,  przymusza  tych,  u  których  się  zagnieidzil,  ilby 
go  cierpiano. 

Ludność  żydowska  przez  ich  wczesne  małieństwa 
hardziej  się  nad  wszystkie  inne  rozmnaża  ?  sposób  iycia 
nad  miarę  wstrzemięźliwy  i  nędzny,  rękojmią  jest  i 
najdoatateczniejszym  sposobem  do  zbogacenia.  Jakoł 
byleby  się  gdzie  rozpostarli,  natychmiast  przeciągają  do 
siebie  handel,  a  z  nim  część  wielką  zbiorów,  które  raz  w 
ręc«  kh  dostawszy  się ,  nie  insze  mają  ujścia  nad  te, 
które  je  coraz  bardziej  pomnożyć  mogą. 

Praeaąd  jest  godzien  nagany,  brać  wstręt  od  całego 
narodu,  dla  lego,  ii  szczególne  mają  zdroiności  swoje, 
lecą  tu  miejsca  nie  ma,  gdy  rzecz  o  Żydostwie.  Znaleźć 
sięnu>gą  między  nimi  takowi,  których  sposób  myślenia 
róini  się  od  powszechności,  ale  przykład  takowy  nader 
rzadki,  i  ledwo  kiedy  znaleźć  się  mogący,  tym  bardziej 
powszechność  obwinia.  Gdziekolwiek  się  rozpostarli,  ni- 
gdzie się  ich  użyteczność  nie  okazała  ;  albo  jeżeli  się  nie- 
kiedy wydają  użytecznymi,  ująć  im  albowiem  tego  nie 
można,  iż  są  zdatni  do  handlu ;  takowa  z  nich  korzyść 
tyło  szkodom,  które  czynią,  towarzyszy,  iż  nigdy  dobre 
złemu  nie  wyrówna. 

Powszechność  narodu  tego  ma  swoje  nieodmienna 
prawidła,  i  trzyma  się  ich  statecznie.  Oszukanie  pier- 
wszem  jest,  i  byleby  tylko  zysk  przyniosło,  żadnej  ta- 
kiej przeszkody  nie  masz,  którrjby  stateczną  a  natar- 
ciywą  cierpliwością  nie  zwyciężyli.  Handel  duszą  jesl  i 
jedynym  ich  celem,  i  dla  tego  się  rolnictwa,  kunsztów 
ledwo  niewszystkich,  i  rękodzieł  zrzekli.  Gdy  więc  ku 
temu  jedynemu  zamiarowi  wsiystka  się  ich  usilność 
zwraca,  niepodobna,  iżby  nie  wygórowali  w  tej  mierze 
nad  wszystkich. 

Okazuje  to  widncr.nie  doświadczenie,  najbardziej  zaś 
u  nas.  Z  ich  jedynie  pr/.yc/yny  nazi%i»ko  sit;  tylko  mie- 
szczan zostało.  Wkrafdszy  się  do  miast  pomału,  prze- 


kupstwem, obrotem,  cierpliwością,  bezczelnem  nakooiec 
naprzykrzeniem,  coraz  się  wzmagając ,  i  rozszerzając , 
nieznacznie  wszystkie  prawie  posiedli  { i  jeżeli  się  który 
z  dawnych  właścicielów  utrzymał,  przypadkowi  raczej 
szczęsnemu,  niiii  staraniu  i  pracy  winien  ocalenie  swoje. 
Cznwa  jednakie  i  na  niego  podstęp,  i  szczęśliwej  tylko 
pory  oczekuje,  aby  to,  na  czem  mu  jeszcze  brakuje, 
odiłonął. 

Widzimy  ułomki  miast  naszych  I  domy  nikczemne 
gdzie  niegdyś  stały  kamienice  dostatnie  i  okazałe.  Nie 
tak  wojnom  i  pożarom,  jako  żydowskiemu  rozplenienia 
przypisywać  upadek  miast  naszych  powinniśmy.  Jedy- 
nie na  zysk  czuwający  ten  naród,  nigdy  się  tern  nie  za- 
trudnia, co  jakiżkolwiek  wydatek  bez  sowitej  korzyści 
sprawić  moie.  Jak  więc  olirzydliwia  i  niechlujno  się 
przyodziewa,  tak  I  o  mieszkanie  nczciwe  nie  dba.  Dość 
ma  na  czosnku,  łeby  głód  opędził:  na  gałganach,  żeby 
się  okrył  t  byleby  dach  miał  i  ścianę  ku  przytnieniu,  o 
resztę  nie  dba.  I  dla  tej  przyczyny  domy  aczctwe,  któ- 
rych po  wypędzeniu  mieszczan  przywłaszczyli  sobie 
własność ,  przez  ich  niedozór  upadły,  allio,  jeiali  się 
który  zatrzymał,  do  upadku  się  skłaniają. 

Te  zaś,  które  stawiają,  gdy  ich  zwierzchność  do  ich 
stawiania  przynagla,  tak  są  zabudowane,  byleby  się  w 
nich  mieścić  mogli,  a  mieszczą  się  w  nich  tak  natłoczeni, 
ii  co  ledwo  jednemu  gospodarstwu  Chrześcian  wystar- 
cza, dość  jest  na  trzy  żydowskie  pokolenia.  Stąd  nie- 
porządek, zaraza,  ujma  wygody  podróżnym,  a  nakoniee 
I  tychże  samych  domów,  w  których  mieszkają  nadwe- 
rężenie, z  których  teraz,  kiedy  się  miasta  nasze  skła- 
dają, okazują  widok  nikczemny  i  podają  ko  wzgardsia 
sąsiadom  naszym. 

XIV.  Gdy  to  mówił  Pan  Podstoli ,  nadszedł  Xłądz 
Pleban,  którego  gdy  postrzegł,  obracając  się  do  moie, 
a  śmiejąc  rzekł :  Właśnie  się  nam  przyjaciel  żydowski 
nadarzył,  usłyszjrmy  moie  ich  usprawiedliwienie.  Ja 
iebym  ich  usprawiedliwiał,  broń  mnie  tego  Panie  Boie, 
rzekł  Xiądz  Pleban  ,  a  wysłuchawszy  wprzód,  co  był 
jui  opowiedział  Pan  Podstoli,  rzekł  :  Gdy  mi  WPan 
kończyć  rzecz  każesz,  uczynię  to  z  ochotą,  a  ponieważ 
szkody  się  dowiodły,  które  czynią  po  miastach,  ja  te, 
których  są  na  wsiach  przyczyną,  w  krótkości  słów  opo- 
wiem. A  naprzód  zacznę  od  podziękowania  WPano, 
imieniem  wszystkich  poddanych  jego,  iei  ich  od  tego 
twardego  jarzma  i  zarazy  szkodliwej  oswobodził.  Juiem 
ja  oczyszczoną  z  tego  gadu  zastał  tę  wieś,  gdym  objąjł 
parafią  :  nie  tutejszych  więc  przykładów,  ale  okolicz- 
nych zasięgać  będę. 

Pobudką  dziedzicom  i  dzieriawcom,  zgoła  kaidemo 
niebacznemu  wsi  posiadaczowi  do  puszczenia  karczmy 
żydowi,  jest  zysk  przymnoiony,  prędki  i  przycliodzący 
razem.  Czuli  na  Ukowe  powody  arendarze,  postępują 
zawsze  więcej  nii  dotąd  karczma  czyniła,  zyska  więc 
przymnożenie,  ułatwia  kontrakt.  Niecierpliwość  prze- 
włoki nie  lubiąca  ,  przenosi  mniejszą  kwotę,  byłeby 
zaraz  do  rąk  przyszła,  nad  większego  zysku  osiągnienie, 
gdy  go  długo  czekać  potrzeba.  Gdy  zaś  jeszcze  i  pręd- 
kość i  większość  zyska ,  tym  łatwiej  się  skłania  <  stąd 
zawsze  mając  pieniądze  napogotowia  arendarze,  pewni 
są  prawie  utrzymania  się,  jeżeli  ich  nowo  przybyły  nie 
podkupi. 

Z  pierwszego  wejrzenia  zdaje  się  być  oczywisty  , 
niezawodny  i  prędki  użytek,  a  zatem  z  tych  powodów 
zupełne,  nie  tylko  usprawiedliwienie ,  ale  i  zaleta  la- 
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kowjch ,  którry  se  zdarzonej  okoliczności  korzytUĆ 
umieją:  ale  też  aaine  okoliczności  wziąwszy  na  baczną 
"^''S^i  to  s  czego  się  radzi  chef  pią  mniemani  gospodarze, 
największem  jest  ich  dziaiania  potępieniem. 

Nie  można  temu  zaprzeczyć,  iż  coraz  większe  zyska 
pomnożenie,  jest  pierwszym  gospodarstwa  zamiarem  t 
ale  się  nad  lem  zastanowić  należy,  jeżeli  to  pomnożenie 
przyzwoite  ,  jeżeli  innym  szkody  nie  czyni ,  jeżeli  na- 
konicc  samemu  wiaściciclowi  szkody  nie  przynosi. 
Zysk  pomnożony  taki,  jest  użyteczny,  gdy  się  stale  w 
pomnożeniu  utrzymuje,  gdy  zaś  zbytniem  natężeniem 
wycieńcza  sposobność  dalszego  trwania  ,  i  owszem  na- 
dal  do  coraz  znaczniejszego  zmniejszenia  wiedzie,  na- 
ówczas  czczem  jest  i  szkodliwem  dziafaniem. 

Daje  arendarz  większą  należy tosc  z  karczmy,  i  szynku 
trunków  :  ale  skąd  tę  większość  i  z  wtasną  korzyścią 
zyskać  może?  Nie  skądinąd,  tylko  z  przemysłu  swego , 
len  zaś  jak  widzimy  pospolicie  na  wsiach,  nieinakszy 
być  może,  nad  oszukanie  i  zdarcie  poddanych.  Jest 
zyskiem  szafowanie  trunków,  ale  jest  szkodą  pijaństwo 
poddanych,  które  je  gnębi  co  do  sit,  uboży  z  wydalku ; 
a  przez  to  wszystko  gdy  czyni  niesposobnymi  do 
pracy ,  istotną  i  imże  samym  i  wiaścicielowi  szkodę 
przynosi. 

Nie  masz  większej  przeciwności,  jak  ta ,  która  się 
pospolicie,  zwłaszcza  w  czasie  odpustów  trafia,  gdzie  w 
domu,  chwale  Bożej  ,  a  zatem  cnocie  poświęconym  , 
skromność  się  zaleca,  a  po  nauce  o  wstrzemięźliwości, 
idą  słuchacze  czynić  lo,  o  czem  dopiero  słyszeli ,  iż 
czynić  się  nie  godzi.  Kolator,  który  się  przekonał ,  iż 
zbytek  duszy  i  ciału  szkodliwy,  na  tymże  zbytku,  który 
gani,  stanowi  dochody  swoje. 

Że  się  gotowe  pieniądze  z  arendy  razem  biorą,  a 
zatem  łatwiej  niż  brane  pomału  utrzymać  mogą,  to 
przesąd  ledwo  godzien  odpowiedzi.  Baczny  gospo- 
darz nie  potrzebuje  tak  płochego  powodu,  do  rozrzą- 
dzenia lem ,  co  mu  majęlność  jego  przynosi ;  skoro 
wie  dowodnie,  wiele  corocznie  przychodzi  mu  na  wy- 
datek, lak  nim  rozrządza,  iżby  się  i  sam  według  stanu 
swojego  uczciwie  obszedł,  i  zostawił  na  nieprzewidziane 
nakłady. 

XX.  Z  tego,  co  Xiądt  Pleban  dodał,  rzekł  Pan  Pod- 
stoli,  dowiedzieliśmy  się,  jąkanie  tylko  w  miastach  , 
ale  i  na  wsiach  żydostwo  szkodę  czyni  i  zostaje  nam 
teraz  wziąć  na 'siebie  postać  rządowniczej  władzy,  i 
gdy  ludzkość  zakazuje  ze  szkodliwemi  temi  zgromadze- 
nia częściami,  według  ich  wartości  obchodzić  się ,  a 
bez  tego  względu  oddalićby  ich  należało  {  nie  postę- 
pując jednak  z  tern  okrucieństwem  jak  dawniej  czy- 
niono, zostaje  i  jest  najściślejszym  każdego  rządu 
obowiązkiem,  ten  dty  rodzaj,  jeżeli  dobrjrm  uczynić  nie 
można ,  przynajmniej  cokolwiek  zdatnym  i  mniej  szko- 
dliwym sprawić. 

Już  się  namieniło,  iż  gdy  baczna  zwierzchność  temu 
nie  zabieży,  podła  ta,  a  mnożna  zgraja,  musi  zczasem 
osiąść  wszystkie  bogactwa  kraju  ,  niszcząc  rękodzieła, 
kunszta,  i  wszystkie  rodzaje  handlu  ogarnieniem,  a 
złem  utrzymywaniem  twojem.  Filip  ojciec  Alezandra 
powiadał,  iż  gotów  był  dostać  najobronniejisej  twier- 
dzy ,  gdzie  muł  złotem  ujuczony  dojść  może ;  na  t«mże 
prawidle  i  żydzi  swój  los  i  swoje  szczęście  gruntują. 


Naród  ten  chciwy  umie  być  szczodrym,  gdzie  o  ca- 
łość jego  i  polepszenie  losu  idzie :  nie  będą  przewodzić 
Żydzi ,  skoro  osoby  mające  zwierzchność ,  taką  lię 
twierdzą  staną  gdzie  nie  już  muł  i  osid,  ale  doskonały 
w  szalbierstwie  Izraelita  złotem  juczony,  nie  dojdzie. 
Podłe  dusze  znają  współbraci,  i  dla  tego  w  rozmaitych 
zwierzchności  stopniach,  najcięższy  z  kruszców  spra- 
wiedliwość przeważa.  Nie  inaczej  więc  oprzeć  się  tym 
nieprzyjaciołom  skrytym,  a  zdradnym  powszechności 
można ,  jak  strzegąc  się  przekupstwa ,  którem  się 
wszędzie  i  utrzymywali ,  i  utrzymują  i  utrzymywać 
będą. 

Następuje  zagadnienie,  jak  ten  tłok  mnogi,  podły  a 
szkodliwy  zdalnym  uczynić  ?  Nie  innym  sposobem  , 
tylko  takim, jaki  podłym  właściwy,  przymusem.  Jeżeli 
chcą  być  cząstką  rządnego  zgromadzenia  ,  niech 
wchodzą  w  powszechność  pracy ,  a  zatem  niech  będą 
tem,  czem  inni  są*,  niech  ziemię  uprawnją,  niech  kraju 
bronią,  niech  się^  kunsztami  bawią,  a  wówczas  równie  z 
innymi  i  handlem  się  wzmagają.  Ale  skoro  sa  przewo- 
dnictwem złota,  które  zdarli,  zdarci  tak  będą  niebacc* 
nemi,  iż  im  dalej  zdzierać  innych  a  zatem  i  siebie  po- 
zwolą, naówczas  nie  zostanie  nadzieja  polepszenia  losu 
uciemiężonych  przez  nie  obywalelów  ;  a  złe  coraz  bar- 
dziej rozpościerając  się,  do  tego  stopnia  dojdzie,  ikma 
zabieżeć  nie  będzie  można. 

Gdy  lo  mówił  Pan  Podstoli,  dano  mu  znać,  iż  umy- 
ślny od  Pana  Półkownika  przysłany  z  listem  w  pned- 
pokoju  czeka.  lYy szedł  natychmiast ,  a  z  rozweseloną 
twarzą  do  mnie  się  obracając  rzekł :  stało  się  nad  mnie- 
manie nasze  i  spodziewanie  W  Pana,  iż  na  dzień  jutrzej- 
szy zaproszeni  jesteśmy  na  obiad  do  Pana  Półkownika  , 
z  tym  dodalkiem,  iż  lubo  nie  śmie  WPana  prośbą  fwoją, 
ile  niedawno  znajomy  zalrudniać,  spodziewa  się  je- 
dnak, iż  nam  u  niego  być  pozwolisz,  i  sam  dóm  jego 
odwiedzisz. 

Pocieszony  wielce  takowem  wezwaniem,  które  chęci 
mojej  dogadzało,  poznać  szczególniej  tak  szacownego  i 
razem  osobliwego  w  swoim  sposobie  myślenia  czło- 
wieka ;  prosiłem  Pana  Podstolego  ,  iżby  oświadczył 
wdzięczność  moje  za  takowe  wezwanie.  Gdy  odszedł , 
ca  pisanie  odpowiednego  listu,  Xiądz  Pleban  rzekł  do 
mnie:  możesz  W  Pan  tę  okoliczność  między  rzadko 
trafiaj ącemi  się  zdarzeniami  umieścić.  Pan  Półkownik 
statecznie  raz  ułożonego  u  siebie  postanowienia  tak 
ściśle  się  trzyma,  iż  W  Panu  winniśmy  to  zaproszenie  , 
gdyż  i  ja  wezwany  jestem  na  jutrzejsze  odwiedziny.  Za- 
prasza nas  niekiedy,  ale  są  na  to  dni  odłożone,  jutrzejszy 
pierwszy  raz  się  nadarza. 

Nadszedł  zatem  Pan  Podstoli  odprawiwszy  posłańca, 
i  cały  wieczór  strawiliśmy  na  uMrie  o  tak  niespodzie- 
wanem  wezwaniu;  i  biorąc  się  do  spoczynku,  im  bar- 
dziej się  zbliżał  czas  dla  mnie  tak  pożądany,  tym  wię- 
kszą czułem,  aby  już  nadszedł,  niecierpliwość. 


Miał  aotor  nspisae  ci^  ciwsrtą  :  w  nie)  wystawić  Pana 
Półkownika,  wyrazie  jego  tpotub  mydlenia  właanemt  jego 
u*tj,  opowiedłieć  rozmaite  przjpadki  życia,  i  co  go  nczy- 
niło  mizantropem.  Śmierć  B»kutecznienic  tej  myśli  prze- 
rwała. 


DOSWIADCZYNSKI. 
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Sojśtomir^zańi^kUgo  ^tzs^feAku 


PRZEDMOWA   AUTORA. 


PiSEOHOWi  de  siąiki  jest ,  co  sień  do  doma ;  t  tą 
jedmk  róśnicą,  ii  domowi  bjć  bet  sieni  trudno,  « 
xiąik«  si^  bex  priedmowy  obejdzie.  Staroiytni  aatoro* 
wie  nie  snali  (inedmów  -.  ich  wynalazek,  tak  jak  i  innych 
wiela  riecsy  mniej  potrzebnych,  jest  dziełem  pókniej- 
stydi  wieków. 

Wielorakie  bywają  przyczyny,  pobudzające  autorów 
do  kładzenia  przedmów  na  czele  pisma  swojego.  Jedni 
fałszywej  modestyi  pefni,  zwierzają  si^  czytelnikowi, 
choć  ich  o  to  nie  prosił,  jako  pewni  wielkiej  dystynkcyi 
i  nie  mniejszej  doskonałości  przyjaciele,  przymusili 
ich  do  wydania  na  świat  tego,  co  dla  własnej  satysfak- 
cji napisawszy,  chcieli  mieć  w  ukryciu.  Drudzy  skarżą 
uą  na  zdrada ,  że  mimo  ich  wolą  manuskrypt  ich  był 
porwany.  Trzeci,  czyniąc  zadosyć  rozkazom  starssych, 
dając  siążk^  do  druku,  uczynili  ofiarę  heroiczną  porfn- 
weństwa ;  i  jakby  id  bardzo  obchodziło  złewająee|o 
czytelnika,  te  i  podobne  czynią  mu  konfidencye.  "* 

Nieznacznie  przedmowy  weszły  w  modę ;  teraz  jednak 
ta  moda  najbardziej  panuje  1  kunszt  autorski  zostdft 
rzemiosłem.  Bardzo  wielu,  a  podobno  większa  połowa 
współbraci  moich  autorów  żyje  z  druku  :  Uk  teraz  ro- 
bimy ziążki ,  jak  zegarki  :  aże  ich  dobroć  od  grubości 
najbardziej  zawisia,  staramy  się ,  ile  możności,  rozcią* 
gać,  przedłużać  i  rozprzestrzeniać  dzieła  nasze.  Jak 
więc  przedmowy  do  literackiego  handlu  służą,  łatwo 
baczny  czytelnik  domyślić  się  może. 

Oprócz  wzwyż  wyrażonych  przyczyn,  są  wielorakie 
inne  pobudki  zachęcające,  a  niekiedy  przynaglające  do 
pisania  przedmów.  Zwierza  się  częstokroć  autor  czytel- 
nikowi, jaki  miał  cel,  jakową  intencyą  w  pisaniu  zięgi 
swojej  :  jakoż  godna  szacunku,  godna  wdzięczności,  tak 
przykładna,  tak  zdatna  poufaiość.  Mógłżeby  się  inaczej 
domyślić  czytelnik  ,  że  ziążka  do  nabożeństwa  na  to 
pisana,  aby  się  na  niej  modlić;  komedya,  żeby  się 
śmiać;  tragedya,  żeby  płakać;  historya,  żeby  stare 
dzieje  wiedzieć  ?  Byłby  zapewne  w  niepewności  i  pową- 
tpiwaniu)  i  gdyby  go  dobroczynny  autor  nie  prze- 
strzegł, śmiałby  się  może  z  tragedyi ;  płakał ,  czytając 
komedyą ;  liążkę  do  nabożeństwa  mógłby  wziąć  za  ro- 
mans ;  a  modliłby  się  na  kronice. 

Są  tacy  aotorowie,  którzy,  znając  wytworność  dzieła 
swojego,  a  miałkość  umysłu  innych  ludzi,  pełni  kom- 
pasyj  nad  czytającym  gminem,  raczą  się  upadlać  i  zniżać 
dla  dobra  pospolitego,  tłumacząc  to  w  przedmowie, 
czego  w  liędze  zrozumieć  trudno. 

Ja,  z  miejsca  mojego,  wielbiąc  tak  wielką  ich  duszy 
wspaniałość;  biorę  jednak  śmiałość  dać  im  radę,  aby 
zamiast  przedmowy,  pisali  pott  teriptum.  Czytanie 
przedmowy  zwykło  poprzedzać  czytanie  ziąiki  :  na  tym 
fundamencie  czytelnik  znajdzie  na  pierwszym  wstępie 


ułatwienie  trudności,  o  których  nie  wie,  tłumaczenie 
zawiłości,  o  której  nie  słyszał.  Cóż  zatem  nastąpić  mo- 
że 7  Oto  przerażony  i  nie  wiedzący  czego  się  trzymać, 
porzuci  sięgę,  i  z  niewypowiedzianą  narodu  ludzkiego 
szkodą,  zostanie  w  pierwszej  dzikości  swojej. 

Zachęca  autor  czytelnika  obietnicami ,  i  naówcaas 
przedmowa  jest  delikatną  dzieła  pochwałą;  żeby  zaś 
ujść  samochwalstwa ,  odmienia  kunsztownie  postać 
swoje.  Jestto  przyjaciel,  który  modestyą  przyjaciela 
zgwałcił  t  jestto  drukarz,  który,  mimo  wiadomości  au- 
tora, przedmowę  napisał  t  jestto  nakoniec  nieznajomy 
obudwóm  literat,  który  dowiedziawszy  się  o  przyszłem 
na  świat  wyjściu  tak  pożytecznego  dzieła,  nie  mógł  tego 
na  sobie  przewieść,  żeby  ukontentowania  swego  z  czyta- 
nia przypadkowego  tego  manuskryptu,  nie  wyraził. 

Są  melancholiczne  pióra ;  te  stylem  elegji  jęczą  nad 
niewiadomo Aią,  nad  zaślepieniem,  nad  nicwdzięcziMŚcią 
żelaznego  wieku  tego.  Nie  chwali  się  autor  w  żałobnej 
swojej  przedmowie ;  ale  z  przyzwoitą  modestyą  daje  do 
wyrozumienia,  iż  na  złe  czasy  trafił,  a  w  Atenach  i  w 
Rzynue  miałby  był  statuy....  Szkoda,  że  się  dawniej  nie 
urodził. 

Tantaaiś  animis  calśsUhus  irtu  f 

Są,  mówię  z  żalem,  takowi  autorowie,  którzy  na  wiór 
owego  hiszpańskiego  rycerza,  z  wietrznego  młyna  ol- 
brzymy robią.  Ci  gniewają  się  prorockim  duchem.  Je* 
szete  ich  dzieła  nikt  nie  czytał,  już  oni  Zoilów  łają.  Nie 
kontenci  z  szczególnej  bitwy,  wyzywają  wszystkich 
przeświadczonych ,  nieuważnych  ,  płochych,  lekkich , 
zazdrosnych,  głupich.  Są  zaś  przeświadczonymi,  nieu- 
ważnymi, lekkimi,  płochymi,  zazdrosnymi,  głupimi  ci 
wszyscy,  którzy  ich  aprobować  i  wielbić  nie  będą. 

Jest  jeszcze  rodzaj  jeden  autorów  wcale  przeciwny 
tym,  o  którycheśmy  dopiero  mówili.  Ci  przeświadczeni 
o  niedoskonałości  swojej,  a  może  udający  przeświadczo- 
nych, pragną  wzbudzać  nie  tak  podziwicnie,  jak  kom- 
passyą.  Drżący  i  na  klęczkach,  jak  mówi  Satyryk  fran- 
cuzki,  w  pokornej  przedmowie  chcą  zmiękczyć  i  prze- 
prosić rozgniewanego,  a  bardziej  znudzonego  czytelnika. 
Starania  ich  daremne.  W  zepsutym  i  zupełnie  skażonym 
tym  naszym  wieku,  największe  nieprawości  ujść  mogą  : 
to,  co  nudzi,  jest  grzechem  nieodpuszczonym.  Radził- 
bym takim  nie  pisać ;  ale  choroba  pisania  jest  nieule- 
czona. 

Ja  sam  niegodny  współtowarzysz  tego  przezacnego 
cechu,  jeszczem  bjrł  tej  zięgi  nie  skończył,  a  już  kilka 
nowych  projektów  na  pisanie  innych  ziążek  ułożyłem. 
Jeżeli  ta  znajdzie  aprobacyą;  wdzięcznie  przyjmę  ła- 
skawy sąd  czytelnika  :  jeśli  nie,  zasmucę  się ;  ale  b^dę 
pisał. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


XIEGA  I. 


I.  Ktokolwiek  opiunie  życia  mojego  czytać  b^zie, 
niech  wie  sawczaiu,  te  to  ani  spowiedi,  ani  paocciryk* 
Nie  dla  prółoej  chwaiy,  ani  dla  upokontoia  mojego  tą 
pracę  przedsięwsiątem ;  ale  siedząc  na  wsi ,  gdy  mam 
czas  wolny,  wolę  go  obrócić  na  to  pisanie,  niż  famać 
kark  za  zającem,  albo  w  kuflu  pedogry  szukać. 

UrodzKem  się  w  domu  uczciwym  ,  szlacheckim  c  któ- 
rego  roku,  nie  wyrażam ;  bo  to  się  na  nic  Di|ioaiu  nie 
zda  :  do  mojej  historyi  chronologia  mniej  potriaboa  i  a 
mnie  też  nie  bardzo  miio  przypominać  sobie,  i«m  stary. 
Gdybym  sięchciat  zasadzać  na  świadectwach  kookliuyj 
i  panegiryków  przypisanych  przodkom  moim,  które 
abótwiale  dotąd  u  mnie  w  kaplicy  wiszą,  znalaiibym  tię 
może  w  pokrewieństwie  ze  wazystkiemi  panująeomi  fa- 
miliami w  Europie  i  alem  ja  od  tej  próżności  dal^. 
Niesieck^ł  nas  w  swoim  herbarzu,  na  ztosć  Paprockiemu 
i  Okolskiemu,  pomiescii  :  i  mnie  samemu  dostało  aię 
csytać  w  jednym  starym  manuskrypcie ,  iż  podczas 
owego  sławnego  Gliniańskiego  rokoszu,  Gabryel  Do> 
świadczyński  nioat  bnńczuk  przed  Rafaiem  Granów- 
skim,  marszałkiem  naówczas  i  hetmanem  wielkim  ko- 
ronnym. 

Nim  saccsę  mówić  o  mojem  wychowaniu,  nie  od 
raony  ida  aii  się  namienić  cokolwiek  o  tych,  od  których 
iyde  wziąfem,  tojest,  po  prostu  o  moim  ojcu  i  o  mojej 
matce.  Ojciec  mój  po  stopniach  Skarbnik,  Wojski, 
Miecznik,  {.owczy,  Czesnik,  Podstoli,  sześćdsiesięcio- 
ietnie  ziemi  swojej  i  województwa  usiugt,  a  ustawiczne 
na  sejmiki  elekcyjne  i  gospodarskie  peręgrynacye,  przy 
kresie  życia  szczęśliwie  nagrodzone  i  ukoronowane  zo- 
baczyi  :  został  Stolnikiem.  Do  tego  nawet  stopnia  kon- 
syderacyi  już  byi  przyszedł,  że  go  podano  ostatnim 
kandydatem  do  Podsędkostwa ;  ale  przeciwna  cnocie 
fortuna  nie  pozwoliła  dojść  tego  stopnia  :  prędko  się 
jednak  uspokoił  zwyczajną  nieszczęśliwym  refleiyą  nad 
marnościami  świata  tego. 

Dopomogła  do  takowej  rezolucyi  nader  szczęśliwa 
natura  :  był  albowiem  z  tego  rodzaju  ludzi  którychto 
pospolicie  naz3rwają  :  Dobra  dusza.  Nic  on  o  tern  nie 
wiedtiai,  co  robili  Grecy  i  Rzymianie,  i  jeżeli  co  zasły- 
szał o  Czechu  i  Lechu,  to  chyba  w  parafji  na  kazania. 
Co  mu  powiedział  niegdyś  jego  ojciec,  a  jak  starzy 
twierdzili,  jeszcze  lepsza  dusza,  niż  on,  to  toż  samo  on 
nam  ustawicznie  powiadał  :  tak  dalece,  iż  u  nas,  nie 
tylko  wieś ,  ale  i  sposoby  mówienia  i  myślenia  były 
dziedzicane.  Wreszcie  byłto  człowiek  rzetelny,  szczery, 
prsyjacielski ;  i  choć  ale  umiał  cnot  definiować,  umiał 
je  pełnić.  Z  tej  jednak  nieumiejętności  definiowania, 
pochodziło,  iż  się  był  względem  ludzkości  ni||eo  pomy- 
lił :  rozumiał  albowiem,  iż  dobrze  w  dóm  gościa  przy- 
jąć, jest  toż  samo,  co  się  z  nim  upić.  Stąd  poszło,  że  się 
i  inwentarz  zmniejszył,  i  zdrowie  nadwerężyło  :  znosił 
jednak  pedogrę  sercem  heroicznem ;  i  kiedy  mu  czasem 
pofolgowała,  często  natenczas  powtarzał :  iż  miło  cier- 
pieć dla  kochanej  ojczyzny. 

Matka  moja  z  dzieciństwa  wychowana  na  wsi ,  dla 
odpustu  chyba  nawiedzała  pobliższe  miasta  :  skąd  każdy 
łatwo  wnieść  sobie  może ,  że  jej  na  wielu  teraźniejszch 
talentach  brakło.  Nie  obchodziło  ją  to  bynajmniej ;  i 
(pij^raz  strofowana  była  od  jednego  modnego  kawalera, 
iiaUwała  się  mieć  zbyt  surowe  maiymy,  i  dzikość  nie- 


jaką obrażającą  oczy  wielkiego  świata ,  rzekła  mu  w 
szczerości  ducha  ,  że  woli  prostacką  cnotę ,  niż  grzeczne 
występki. 

Pierwsze  lata  niemowlęctwa  mojego  przepędzone 
byij  w  orszaku  niewiast  t  nie  dobrze  jcsacse  artyku- 
towaDO  ilDwa  tłumaczyły  piastunki  i  niańki  za  dziwnie 
rostropne  odpowiedzi  :  te  z  niesłychaną  skwapliwością 
■ons  opowiadano  matce  mojej,  która  zwyczajnie  od 
tego  punktu  sactjnała  dyskursa  w  każdem  posiedzeniu : 
potakiwali  ziewając  sąsiedzi ;  a  nie  jeden  byłby  może 
nakoniec  i  zasnął ,  gdyby  nie  budził  ich  ojciec  częste- 
mi  kielichy.  Orzeźwieni  naówczas  wynurzali  koleją 
obfite  życzenia,  aprekacye  i  proroctwa;  a  mój  ojciec 
płakał. 

W  dalszym  czasów  przeciągu ,  nie  raz  mi  na  myśl 
przychodsiły  zdrożności  pierwiastkowej  edukacyi ;  i 
zastanawiałem  się  nad  nad  tern,  jak  jest  rzecz  cła  i  szko- 
dliwa ,  w  niemowlęcym  nawet  wieku «  poruczać  daieci 
osobom.nie  mającym  żadnego  oświecenia.  Tkwią  ląi  do 
tego  czasu  w  głowie  bajki  i  straszne  powieści ,  który- 
chem  się  ai  nadto  nasłuchał ;  i  częstokroć ,  mimo  rozu- 
mną konwikcyą ,  muszę  się  z  sobą  pasować ,  iebjrm 
gusłom  i  zabobonom  nie  wierzył,  lub  wykorzenił  bojaiń 
jakowąś  i  wstręt ,  gdy  zostaję  bez  światła  ,  albo  na 
oscdkności. 

Nadto  wkradał  się  nieznacznie  gust  obmowy :  słysząc 
albowiem,  jako  każdego  z  dworskich  obyczaje  niewiasty 
krytykowały  ,  te  zaś  powieści  mile  przyjmowane  prted 
■laiiii  mi  bywały ;  wziąłem  to  sobie  aa  punkt  pocyskaoia 
iHlli  matki ,  lub  ochmistrzyni ,  cokolwiek  też  przed 
tll^i  na  drugich  mówić :  a  gdy  brakło  okazyi ,  uda- 
wać się  musiałem  do  kłamstwa.  Uważałem  i  to,  że  Jak 
rVieczorne  rozmowy  były  zwyczajnie  o  upioradi ,  cza- 
rownicach i  strachach ,  tak  ranne  o  snach  :  jedna  dru- 
giej z  kobiet  opowiadała ,  co  się  jej  śniło  :  a  z  ioh  tłu- 
maczeń i  wróżek  nauczyłem  się ,  iż  gdy  się  komu  ogień 
marzy,  gościa  się  w  dóm  spodziewać  trzeba;  a  gdy 
ząb  wypadnie ,  zapewne  natenczas  ktoś  z  krewnych 
umrze. 

Tak  do  lat  siedmiu  przebywszy  w  domu  trsfiło  się , 
iż  przyjechał  do  nas  brat  matki  mojej ,  człowiek  urzę- 
dem ,  nauką  i  wiadomością  świata  znamienity.  Przypa- 
trywałem się  pilnie  wujowi  memu  tym  bardziej  ,  iż 
widziałem,  że  go  rodzice  moi  bardzo  szanowali  *•  dziwo- 
wałem się  ,  iż  dwa  dni  u  nas  siedząc ,  jeszcze  się  był  nic 
upił;  A  Xiędzn  Lektorowi ,  mówiącemu  o  upiorach , 
wierzyć  nie  diciał.  To  mi  wstręt  od  niego  zaczęło  czy- 
nić ,  iż  się  zemną  nie  tak ,  jak  drudzy ,  bawił ;  a  co  naj- 
gorsza, zapędzoną  w  pochwały  moje  matkę  nie  pomału  , 
mnie  zaś  niezmiernie  zmieszał,  gdy  się  spytał ,  czyja 
umiem  czytać ,  pisać  i  inne  wiekowi  przyzwoite  mam 
wiadomości  ? 

Pierwszy  raz  obify  się  o  moje  uszy  natenczas  ta- 
kowe słowa  :  matka  z  początk«ychciała  o  czem  inszem 
dyskurs  zacząć  ,  ale  gdy  coras  bardziej  nalegał,  rzekła 
natenczas  ,  i  ledwo  nie  llbwo  w  słowo  jej  dyskurs  pa- 
miętam :  Podobno  się  zdiiwisz  ,  braciszku  ,  gdy  ci  po- 
wiem szczerze  ,  że  nasz  Mikołajek  dotąd  ani  pisać ,  ani 
czytać  nie  umie ;  ale  nie  będziesz  nas  z  mężem  moim 
winował ,  gdy  ci  opowiem  przyczyny ,  dla  których  nie 
chcieliśmy  się  śpieszyć  z  jego  nauką.  Naprzód  dziecię 
jest  delikatne ,  słabe ,  mogłaby  mu  zaszkodzić  zbytnia 
sedentarya^  którą  i  nad  elementarzem  mieć  trzeba.  Po- 
tem ,  jak  sam  Wmć  Pan  widnsz  ,  niezmiernie  jest  bo- 
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jttUiwe ;  gdjb jimy  mu  dyrektora  dali ,  ttracBoby  fiin- 
tacyą,  U  im  rax  slracooa,  powelować  ti^  nie  moie. 
Tradao  lei  simIcść  doskonałego  ukiego  cHowieka ,  ja- 
kicfolifMiy  chcieli  mieć  do  jego  edukacyi ;  a  nako* 
nicc,  jnito  oatalnia  necs,  jak  móirią,  młode  irabia 


Dobna  mówisE ,  moja  panno  ,  odeswaf  tią  Je|0* 
e  t  swi^j  paou^i  niebotzcsyk  nój  ojdee  ,  Paaia 
twicć  nad  duasą  jego ,  toi  tamo  o  «uiaa  mówiii  ida 
jadnakowo  ,  kiedy  Jegomość  tak  mówi ,  podobno  lapiaj 
dać  Nikela^  do  tskół.  Opalny  x  iaaki  airojej  i  miej- 
ace  i  calowieka  ?  a  tymcsasem  wypijmy  aa  idrowia  4ago- 
aMaci  »  mojego  Mosciwego  Pana ,  i  kochanego  aaaf  o  do* 
broĄiaia. 

Z  jaką  radoacią  moją ,  a  moia  i  maiki  odJAchał  na- 
sajoln  tan  wspólny  nasa  nieprzyjaciel,  wy  rasie  tradno  * 
jadaak  jego  dyskurs  zosta  wit  w  umyśle  ojcowskim  fa- 
lalaą  impressyą.  Coras  mow^  lacsynal  o  stkoiachi 
nawet  kupiono  aleauntari  i  tablicą  do  pisania.  Bolało  to 
.niwwiwmie  matką:  jednak  jako  była  bogobojna,  gdy 
j«j  w  lam  uczyniono  skrupuł ,  że  mnie  na  igubą  moją 
pieści,  uczyniła  zapewne  najheroiczniejssą  w  iydu  awo*^ 
jam  oSarą,  gdy  zezwoliła  na  to,  abym  był  wystany  do 
szkół  pabUcznych  :  ojciec  albowiem  upomie,  i  z  wialką 
natarczywością  ganił  domową  edukacyą ,  dla  tej  ^r^- 
otyny,  że  tego  przedtem  w  Polszczę  nie  bywało.  Co  aa  to 
odpowiadała  matka  ,  nie  pamiętam :  to  wiem ,  i  4 Ano 
paauflać  bądą,  że  po  długich  uurczkach,  troili  si  lj||^ 
iagaaniarh,  błogosławieństwach,  nakoniec  riewlhrj 
placau,  do  szkół  wyprawiony  zostałem. 

II.  ffiro  dalszy  proceder  szkolnej  edukacri 
opiszą ,  niech  mi  się  godzi  zastanowić  nad  nllktói 
okoIiciiMŚciami ,  a  osobliwie  wewnętrzną  naówc 
mnytla  mojego  sytuacyą.  Przea  siedm  lat  nie  tak  wy 
chowania ,  jak  pieszczot  domowych  ,  byłem  wolen  ,  nie 
tjrlko  ód  nauki ,  ale  od  najmniejszego  chąciom  moim 
sprzeciwiania  się  %  stąd  ten  pierwszy  krok  poniewol- 
nego  wyjazdu  zdawał  mi  się  nieznośny.  Pierwszy  raz 
dopiero  poznawałem  ciężar  podległości ,  oddslałem  się 
pierwszy  raz  od  obecności  rodziców ,  od  pieszczot 
matki ,  od  pochlebstw  domowników.  Najbardziej  je- 
dnak ,  jak  zapamiętam ,  przerażał  mnie  cel  dla  któ« 
rego  wysłany  byłem  ,  nauka.  Nie  mogłem  ją  mianować 
dobrem  ,  bo  mi  nią  grożono  ,  i  obiecywano  za  karą  : 
wnosiłem  więc  sobie ,  iż  nie  może  być ,  tylko  pnykra  i 
dolegliwa. 

Nie  widziawszy  praedtem  nikogo  w  domu  naszym  , 
któryby,  oprócz  kościoła  na  ziążce  czytał  t  mniemałem, 
ii  na  tem  szczęśliwość  starszych  zasadzona  ,  iż  się  nie 
UGsą.  Praymnażałb  umartwienia  pełue  narzekania  po- 
żegnanie domowych ,  żałujących  panięcia  ,  iż  się  będzie 
musiał  uczyć  :  i  lubo  mi  rodzice  powiadali ,  iż  mi  to 
wyjdzie  ua  dobre ,  jam  to  brał  aa  sposób  słodzenia  nie- 
szczęścia mego ;  wewnętrznie  przekonany,  iż  jeżeli  nauka 
jest  karą,  jam  na  nię zasłużył,  i  dla  tego  mnie  do  szkół 
wiozą. 

Długo  pożądany  dyrektor  był  człowiek  młody ,  bez 
żadnego  doświadczenia ,  sam  się  jeszcze  uczący  ,  syno- 
wiec rodzony  J .  X.  Prefekta  tych  szkół ,  do  których 
jechałem.  Chłopiec  do  posługi  w  domu  i  w  szkole  syn 
naszego  pana  podstarościego  ,  dobrze  mi  zdawna  znajo-. 
my  ,  prawie  rówiennik  ,  i  wszystkiej  domowej  rozpusty 
wierny  i  nierozdzielny  towarzysz.  Reszta  wyprawy 
składała  się  ze  starego  szafarza  i  gospodyni ,  wyuczonej 


w  sekretach  doBMwej  aptacaki ,  a  to  dla  poratowania  , 
broń  Boże  choroby,  zdrowia  asojego. 

W  wigilią  wyjazdu  zawołany  do  ojca  a  panem  dy> 
raktorem ,  bytem  świadkiem  instrokcyi  <em«  danej  t 
i  wtenczas  poznałem  ,  jak  dobre  dnsae  sposobne  są  do 
prsyjęcia  łatwego  przeciwnych  skłonnościom  swoim 
iaupressyj.  Naprzód  albowiem  zlawuy  na  niego  władaę 
awoję  rodzicielską ,  zaklinał  na  wszystkie  obowiązki , 
aby  nie  folgował :  wchodził  w  wielkie  pochwały  plag  , 
zdobył  się  podobno  natenczas  pierwuy  raz  na  cytacyą , 
powtarzając  owe  wiersze  z  elementarza  •  ■  Rószczką 
•  Duch  święty  działaczki  bić  radzi ,  i  t.  d.  •  te  przeds»> 
wna  masymy  kończyły  wielokrotnie  dość  zwięzłe  pe- 
ryody  jego  oracyi  t  nakoniec ,  na  inak  podobno  jo- 
rysdykcyl ,  dał  mu  w  ręce  kańczuk ,  prawda  ,  ie 
Bsaly  i  ctaóki ,  ala  jąkam  sam  potem  spróbował ,  bardao 
bolaśny. 

Gdyśmy  już  i  izby  wychodzili ,  właśnie  jak  gdyby 
najpotrzebniejszej  rzeczy  zapoaaniał,  uchyliwszy  drzwi, 
zawołał  na  pana  dyrektora  :  ■  bijże,  bo  ja  ri  za  to 
płacę.  •  Co  się  ze  mną  działo ,  jakem  truchlał ,  drżał , 
płakał,  dorozumieć  się  każdy  może  :  pobiegłem  naty- 
chmiast do  matki ,  i  wszystko,  co  sią  działo,  nie  bez 
newnego  płaczu  ,  opowiedziałem.  Kazała  więc  zawołać 
dyraklora ,  i  w  krótkości  słów  dała  mu  do  wyrozumie- 
nia ,  iż  jeżeli  się  tknie  dziecięcia ,  i  stużbą  straci  i  skórą 
odpowie.  Pocieszyło  mnie  to  trochę ,  i  zaraz  nazajotra 
puściliśmy  się  w  drogę ,  którąm  ja  prawie  całą  przeje- 
czał ;  pan  dyrektor  przemyślał  podobno  nad  tem  ,  kogo 
miał  słuchać,  czy  pana,  czy  pani. 

Prayjechaliśmy  bez  żaduego  przypadku  ,  pnyjęci  z 
wielką  radością.  Pierwiastki  szkolne  szły  trybem  zwy- 
czajnym. Pojętność  miałem  wielką ,  ale  wstręt  od  nauk 
jaszcze  większy.  Pan  dyrektor  pamiętniejszy  na  groźby 
pani ,  niż  na  rozkaz  pana  ,  obchodził  się  zrazu  aemną 
dyskretnie ;  ale  wziąwszy  sam  w  swojej  szkole  plagi 
od  professora ,  pełen  zapalczywości,  lobom  był  nie 
winien ,  oddał  mi  tyle  dwoje.  Od  tego  czasu  czynił 
kolejno  zadosyć  obowiązkom  włożonym  od  rodzirów 
moich ;  pieścił ,  gdzie  nie  było  potrzeba  ,  bit ,  kiedy 
nie  należało.  Wziąwszy  nakoniec  w  dzień  swoich 
imienin  parę  sukien  od  matki  w  podarunku ,  napisał 
przez  pierwszą  pocztę  rodzicom  ,  iż  Jmć  Pan  Mi- 
kołaj czasu  swego  w  nauce  samego  nawet  Herkulesa 
przejdzie. 

Sposób  dalszy  sprawowania  się  nmjego  w  szkołarh , 
podobien  był  pierwiastkom  :  priyjażń  współucziiiów  ,  a 
bardziej  wspólne  swawoli  uczestnictwo,  było  przyczyną 
mniej  uważnych  ,  lecz  niemniej  szkodliwych  konie- 
kwencyj. 

Jnżem  dochodził  lat  szesnastu,  gdym  odebrał  wia* 
domość  CL  śmierci  ojca ,  i  taraz  rozkaz  powracania 
do  domu.  Czułem ,  prawda  ,  żal  wrodzony  \  ale  gdy  się 
ten  uśmierzył,  stanęła  w  oczach  pochlebna  perspektywa 
swobody.  Gość  w  domu  pożądany ,  we  dwójnasób  |m>- 
większone  zacząłem  odbierać  domowych  adoracye  \  ssm 
pan  dyrektor  przyświadczał,  iż  mi  już  szkoły  nie  były 
potrzebne.  Dołożyli  się  do  tak  rozsądnego  zdsnia  sąsie- 
dzi ,  perswadując  matce ,  iż  już  właśnie  byłem  w  (ej  ■ 
porze ,  aby  sobie  za»ługiwar  na  afekt  braterski ,  i  wspie- 
rać zadziedziczałą  pupularnością  sławę  domu  Doświad- 

czyńskich. 

Na  tym  więc  fundamencił* ,  dol>rxe  się  wprzód 
trzy  wszy  w  ammuitirvą  piwną,  miodową,  winną  i  go 
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cuną,  nciąfem  być  rad  w  domu  moim.  Zracu  teo  spo- 
sób tycia  nie  bardio  się  hji  matce  mojej  podobaf  , 
osobliwie  gdym  podczas  kuligu  wywrócony  s  sanek  , 
trocb^  był  sobie  żebra  nadwerężył  :  ale  przekupieni 
obietnicami  i  datkiem  domowi,  umieli  niektóre  z  moich 
awantur  taić ;  drugie ,  jeżeli  nie  usprawiedliwiać,  przy- 
najmniej dawać  im  pozór  obojętny.  W  tak  siodkiem 
iycłu  szły  dni  raptownie  ,  gdyby  był  osnowy  szczęścia 
mojego  wuj  nie  przerwał,  testamentem  ojcowskim 
wyznaczony  opiekun. 

Przyjechawszy  do  nas,  żadnego  wstrętu  nie  pokąsał, 
i  już  zaczynałem  tryumfować;  wtem  drżący  i  od  strachu 
zbiedniały,  przypada  do  mnie  mój,  nowej  kreacyi  ■ 
chłopca,  pokojowy,  oznajmując,  iż  moje  psy  gończe, 
legawe,  charty,  kundysy,  co  do  jednego  w  stawie  poto- 
pione ;  konie,  jedne  przeprowadzone  do  inszej  wsi,  dru- 
gie, wyprawione  na  jarmark  -.  dworzanom  podzięko- 
wano ;  a  co  najgorsza,  kozaczek  bandurzysta,  wziąwszy 
na  drogę  bolesny  wiatyk ,  sromotnie  wypędzony  s 
domu. 

£awołany  do  wuja,  zastałem  z  nim  matkę ;  i  na  pół 
żywy  ze  wstydu,  złości,  żalu,  i  upokorzenia,  musiałem 
rad  słuchać  napomnienia,  i  regnł  nanowo  mi  przepisa- 
nych. Trzeba  było  zrobić  z  potrzeby  cnotę  t  obiecałem 
odmienić  sposób  życia,  z  mocnem  wewnątrz  przedsię- 
wzięciem, iż  tego,  com  obiecał,  nie  wykonam.  Czyli  się 
ogłosiła  w  okolicy  ta  awantura,  czyli  obwieszczono 
umyślnie  niektórych  Ichmościów,  żadnegom  z  dawnych 
kompanów  przez  całą,  a  dość  przewlekłą  bytność  wuja 
mego  nie  obaczyf.  Ale  natychmiast  ustawicznie  się  zemną 
bawili  ludzie  roztropni ,  uczeni  i  trzeźwi ,  których  na- 
tenczas dopierom  poznał;  i  jak  uważałem,  rozrywki 
z  niemi,  choć  nie  tak  ochocze  i  wrzaskliwe,  jak  moje 
przeszłe,  przecież  szły  ciągłej,  i  coraz  nieznacznie  da- 
wały okazy ą  i  wstęp  do  nowych  zabaw. 

Że  zaś  po  odpędzeniu  dawnego  nauczyciela,  nie  tra- 
Gał  się  naprędce  drugi,  a  wuj  tymczasem  w  daleką  po- 
dróż odjechał,  wyperswadowała  matce  mojej  nie  dawno 
z  Warszawy  przybyła  sąsiadka,  iż  w  moim  wieku  kawa- 
lerowi, nie  łacińskiego,  jak  dla  żaków,  inspektora,  ale 
guwernera  mieć  potrzeba  takiego,  któryby  języka  fran- 
cuskiego, a  co  największa,  maniery  dobrej  i  prezencyi 
mó^  nauczyć. 

Nastręczyła  zaraz  na  len  urząd  w  domu  n  siebie  ba- 
wiącego kawalera  rodem  z  Francyi ;  który  lubo  był  do 
niej  za  kamerdynera  przystał,  przecież,  jak  powiadał, 
acsynit  to  był  umyślnie,  chcąc  ukryć  wielkość  imienia 
swojego  :  inaczej,  poznany,  byłby  w  odpowiedzi  za  za- 
bicie w  pojedynku  pod  samym  bokiem  królewskim  w 
Wersalu  pierwszego  prezydenta  parlamentu  francui- 
kiego.  Żałowała  niezmiernie  tak  nieszczęśliwego  przy- 
padku matka  moja,  i  zaras  posłano  po  Jmci  Pana  Da- 
mona. 

III.  Pierwsze  dni  bawienia  Jmci  Pana  guwernera, 
póki  się  dobrze  ze  wszystkiemi  nie  poznał,  oznaczone 
były  pokazywaniem  grzeczności  ogólnej  ku  wszystkim, 
attencyi  osobliwej  dla  matki  mojej.  My  z  naszej  strony, 
ile  możności,  staraliśmy  się  o  to,  aby  się  nie  pokazać  gru- 
bianami  i  prostakami  w  oczach  Jmci  Pana  Markiza.  Zaś 
Pan  Damon,  który,  lubo  nam  objawił,  że  był  Markizem, 
prosii  jednak,  aby  go  nie  czczono  tym  tytułem  dla  lep- 
szego utajenia,  coraz  większe  prezentował  postaci  grze- 
ści  nadzwyczajnej,  i  w  naszych  stronach  niewidsia- 


Po  kilku  dniach,  gdy  go  matka  moja  usilnie  prosiła, 
aby  nam  awantury  swoje  opowiedział :  z  początku  widsi 
od  tego  wstręt  pokazywał,  ale  uproszony  nakoniec,  nie 
bez  wielu  poprzedzających  darowizn :  odkrył  nam  ledwo 
nie  najjaśniejsze  urodzenie  swoje,  przypadki  ledwo  sły- 
chane  na  morzu  i  na  lądzie ;  awantury  miłosne,  niektór* 
pomyślne,  niektóre  ze  złym  sukcesem  ;  ta  zaś  najfataU 
niejiza,  która  go  nakoniec  przywiodła  do. owego  poje- 
djmku  z  pierwszym  przezydentem  parlamentu.  Kończył 
powieść,  zaklinając  na  wszystkie  obowiązki,  aby  go  nie 
wydawać  t  gdyby  się  Albowiem  odkrył,  życie  jego  zosta- 
wało w  ręku  naszych ;  a  już  się  nawet  dowiedział  o  tern 
od  pewnego  poufałego  przyjaciela  ziążęcia,  iż  królfran- 
cnzki  pisał  do  naszego  z  prośbą,  aby  go  wszędsą^  po 
Polszczę  szukano.  Obiecaliśmy  Jmci  Panu  Markizowi 
zupełne  w  domn  naszym  otajenie,  z  tem  jednak  ostrze- 
żeniem, iż,  co  do  oka  będzie  traktowany  jak  guwerner, 
zaś  w  prywatnem  posiedzeniu,  jako  domowy  prsyjaciel, 
i  te  wszech  miar  dystyngwowany  kawaler.- 

Ledwo  mogła  utaić  w  sobie  i  pohamować  zbytek  po- 
ciechy matka  moja,  iż  nie  szukając  daleko,  taki  skarib  w 
^mu  swoim  znalazła,  że  zaś  ten  sekret  trochę  jej  na 
sercu  ciężył,  jako  ostrożna  i  wielce  dyskretna,  powie- 
rwflM  go  pod  wielkiem  zaklęciem  dwóm  tylko  wyprobo- 
iMftMi  roztropności  sąsiadkom,  i  nie  wiedzieć  jakim  spo- 
*  sobam  po  całej  okolicy  wieść  się  rozeszła  o  strasznych 
przyadkach  Jmci  Pana  Markiza »  wszyscy  j«dnak  tą 
dyskrecyą,  iż  tylko  w  prywatnych  posiedwmiach 
cAaieh  gadali.  Byli  niektóray  malowierni,  ale  tę  retstę 
^^■ości  sarmackiej  umiały  poskramiać  damy,  które  s 

Ifl^^ry  skłonne  do  litości,  z  żalem  zapatrywały  się  na 

TltWwielŃc  poniżenie  zacnej  osoby.  ' 

j^  Nieskończenie  przypadł  mi  do  gustu  mój  nowy  pan 

guwerner ;  stąd  jednak  najbardziej,  gdy  jaśnie  i  oczywi- 
ście matce  mojej  wypróbował,  iż  szkolna  nauka  żakom 
tylko  przystoi ;  zacnego  zaś  panięcia  dowcip  regułami^ 
zacieśniony,  na  toby  się  tylko  przydał,  żeby  go  palcem 
po  Paryżu  wskazywano.  ■  U  nas  bowiem  w  Paryżu,  do- 
c  dał,  język  łaciński  w  takowej  jest  pospozycyi,  iż  kto  go 
I  umie,  nie  może  się  w  uczciwej  kompanji  pokazać; 

■  damy  się  na  niego  krzywią,  a  kawalerowie  nazywają  go 

■  pedantem.  Edukacya  dobra  zaczyna  się  od  nabierania 
I  prezencyi  i  fantazyi,  ciągnie  się  i  kontynuje  (j^bowa- 

■  niem  wspaniałości  umjrsłu,  kończy  się  zaś  doświadczę-   ^ 
t  niem  sentymentów  serca.  • 

Przyznać  się  muszę,  iżem  tej  planty  edukacyi  naj- 
mniejszej rzeczy  nie  zrozumiał,  a  może  i  moja  matka ; 
ztemwszyslkicm,  tak  się  nam  zdała  być  piękna,  dowcipna 
i  pożyteczna,  iż  z  ochotą  wszyscy  na  tem  przestali,  abyjn 
się  ćwiczył  w  wspaniałości  umysłu,  i  doświadczeniu  seii- 
tymentów  serca,  nie  przepominając  jednak  francozkiego 
języka,  bez  którego  jako  twierdził  Pan  Damon,  i  senty- 
mentów i  wspaniałości  mieć  nie  można. 

ZosUwił  był  w  domu  mój  wnj  grammatykę  francuzką, 
tę  nazajutrz  rano  ofiarowałem  Jmci  Panu  Damonowi, 
aby  mi  z  niej  lekcye  dawać  począł;  ale  mnie  zadziwifa 
niezmiernie  odpowiedź  jego  :  widzę,  prawi ,  iż  Wmć 
Pana  ledwo  nie  więcej,  nilT z  grantu,  sentymentów  uczyć 
potrzeba.  Namieniłem  nie  dawno,  iż  reguły  umysł  za- 
cieśniają; cóż  jest  grammatyka,  jeżeli  nie  zbiór  reguł? 
porzuć  Yfmć  Pan  te  żakowskie  narzędzia,  a  idź  torem 
wielkiego  świata.  Nauka  kawalerska  zawisła  na  konwer- 
sacyi  z  równymi  sobie ;  nie  będziesz  więc  Wmć  Pan 
miewał  inszych  lekcyj ;  nad  ustawiczną  ze  mnąkonwer- 
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cacyą,  %  Diej  i  wiadomości  rzeczy  będziesz  nabieraf ,  i  w 
•entymenUch  kawalerskich  b(:dziesz  się  ćniczW. 

Zdało  mi  się,  iiem  się  wszystkiego  naiiczyi,  laką 
mnie  nabawiła  radością  odpowiedź  Damona.  Zaczęliśmy 
laraa  uprojektowaną  plaulę  do  skulku  przyprowadzać; 
i  pnytna^  należy,  iż  w  krótkim  czasie  dość  dobrze  poj- 
mować,  dalej  roiumieć,  nakouiec  i  mówić  po  francusku 
lacząiem. 

IV.  Wprawiony  już  nie  tylko  w  rozumienie,  ale  i 
mówienie  po  francuzku,  żebym  nie  tylko  coraz  bardziej 
wnaacniaf  »ię  w  tym  języku,  ale  i  począi  nabierać  pierw- 
si«  tentymentów  elementa  ;  osądził  za  rzecz  potrzebną 
JmćPan  Damon,  abyśmy  się  udali  do  liąg  miłosnomo- 
ralnych.  W  domu,  oprócz  heroiny,  głosu  sinogarlit-y, 
i  ołtarzyka  wonnego  kadzenia,  żadnej  inszej  liążki  nie 
sbaleśliMny. 

Za  wielkiem  Jmci  Pana  Damona  staraniem,  po  kilku 
iesi^esiiem  oczekiwaniu,  przybyły  nakoniec  romanse 
Cymaa  i  Klelji.  Nie  przestraszyła  mnie  bynajmniej 
mość  tak  przeciągłych  historyj  ;  owszem  takie- 
gom  Babrał  guclu  w  słuchaniu,  gdy  je  Pan  Damon  czy- 
tał, ii  dicąc  czasem  dójsć  końca  zawiłej  intrygi,  trawi- 
łeai  besaenne  nocy  dla  wiflkjego  Alkandra,  Inb  wiernej 
Mandany.  Duchem  bohatyrstwa  napełniony,  nie  wm^t 
jtazcte  ładnej  Dorynny,  lub  Kleomiry,  wzdychała 
|«ieei«;  uskarżałem  się  na  bogi;  i  ażeby  mogł< — * 
wtaiwiSecho  żałosne  jęczenia,  tnie  raz  wykradałei 
doblitkiego  rezydencyi  naszej  gaiku. 

ha7''^ym  właśnie,  najżaiośniejszy  rozdział 
hittoryi  Hippolita,  leżąc  u  stoku  na  miękkiej  mura 
wołać  począłem  żałosnym  głosem  :  *  Czemuż  się 
I  demną zlitować  nie  chcesz  kochana  Julianno?  pastwi 
■  się  nad  tym  który  uzuaiby  się  za  najszczęśliwszego, 
t  gdyłty  mógł  być  wiecznym  twoim  sługą...  Roziaż!... 
t  wszystko  dla  ciebie  uczynić  gotowem,  byles  mię  tylko 
c  nie  chciała  tak  niemiłosiernie  prześladować  I...  Pójdę 

•  w  świat  gdzie  mnie  oczy  poniosą...  ■  m 

Ackl  nie  czyń  mi  Wmć  Pan  tej  krzywdy,  rzekła  w 
tym  punkcie  stojąca  przy  mnie  młoda  matki  mojej  wy* 
cbowanica ,  tegoż  wiasnie  imienia ,  która  trafunkitrm 
przechodząc  się  po  tym  lasku,  właśnie  za  mną  stała 
wtenczas,  gdym  się  ja  na  te  heroiczne  okrzyki  zdoby- 
wa. I  Kie  rozumiem,  rzekła  dalej,  iżby  postępki  moje 
■  miały  komukolwiek  czynić  przykrość,  a  dopieroż  sy- 

•  nowi  tej,  która  w  mojem  sieroctwie  matką  mi  się 

•  staje!  • 
^ic  wiem,  czyli  tak  osobliwy  przypadek,  czyli  głos 

wdzięczny  i  zarumienienie  się,  gily  mówiła,  Julianny, 
ci|li  natężona  z  romansów  imaginacya,  ten  we  mnie  w 
momencie  sprawiła  skutek,  iż  w  tym  punkcie  zdała  mi 
się  być  boginią.  Padłem  jej  do  nóg,  łzami  oblewając 
jej  ręce,  uczyniłem  protestacyą  uiiło.*ci  wiecznej ;  i  gdy- 
by była  gwałtem  z  rąk  moich  uie  wydarła  się;  rozu- 
miem, iż  cokolwiek  Cyrus  Maudanie,  liippoitt  Julji  po- 
wiedział, wszystkoby  to  bjła  usłyszała  przy  tym  moim 
wstępie  w  senlymenlowc  awantury.  Respekt  nadzwy- 
czajny nie  pozwolił  mi  dalej  sprzeciwiać  się  jej  rozka- 
zom. 

Zostałem  na  temże  miejscu,  i  tracąc  ją  z  oczu,  do- 
pierom  rozmawiać  poczuł  z  rzeczką,  drzewmi,  i  pa- 
górkami, zgoła  kopijując  wszystkie,  które  tylko  przyjść 
mogły  na  mysi  oryginały ;  nie  opu»cił»-m  najmniejszej 
okoliczności,  i  tych,  które  w  romansach  czytałem  przy 
kaidem  pierwszem  poznaniu. 


Do  tego  czasu  piękność  Julianny,  lubo  była  wybor- 
na, nie  nader  wielką  czyniła  we  mnie  imprcsyą.  Przy- 
zwyczajony do  jej  widoku,  zachowywałem  się  w  grani- 
cach należytego  względem  płci  damskiej  uszanowania  i 
ten  osobliwy  przypadek  tak  mi  się  zdał  być  niezwyczaj- 
nem  losu  przeznaeseriem,  iż  każde  Julianny  wzruszenie 
wskroś  moje  serce  przerażało  1  to  zaś  mając  już  praw- 
dziwe objektum,  nie  zatrudniało  się  fantastycznemi  a- 
wanturami. 

Gdym  do  domu  powrócił,  postrzegłem,  iż  za  mojem 
przybyciem  twarz  jej  się  zarumieniła,  i  skórom  wszedł, 
spuściła  oczy.  Nie  dobrze  jeszcze  istotnych  romansów 
swiadoj^  zdało  mi  się,  iżem  niedyskrecyą  na  jej  gniew 
zasfbżyf ;  i  tak  mnie  ta  mysi  zasmuciła,  iż  nadzwyczaj 
bylbin  ponury  i  zamyślony,  czekając  czasu  spoczynku, 
żebym  w  cichości  zgryzotę  serca  niiył.  Noc  ta  była 
prawie  bezsenna  :  Julianna  ras  w  takiej  postaci,  jakem 
ją  w  lasku  widział,  zagniewana ;  drugi  ras  stała  mi 
ustawicinie  w  oczach  :  i  gdy  przededniem  smorzone 
powieki  sen  zamknął,  marzyła  się  prsecia  ustawicznie 
jej  postać  wdzięczna  i  miła. 

Y.  Gdybym  chciał  na  wzór  inszych  amantów  opisać 
piękność  tej,  którąm  ukochał,  fatygowałbym  czytelni- 
ków zbyt  przeciągłem  wyobrażeniem*  Lilije  i  róże,  perły 
i  rubiny,  kształt  Dyany,  wdzięk  Wenery,  byłyby  za- 
pewne na  placu.  Ale  jako  piękność  prawdziwa  nie  po- 
trzebuje przy  sad,  tak  styl  mój  prosty  i  szczery,  nie  wy- 
równałby żądaniu  mojemu. 

Julianna  nie  miała  tego  blasku  płci,  która  jak  mówią 
romanse,  lilije  zawstydza  i  nie  chcę  ja  różom,  ani  li- 
lijom  krzywdy  czynić,  powiem  więc  zprosta,  iż  była 
biała,  rumieniec  miała  piękny ;  a  co  najbardsiej  przy- 
milało  jej  postać,  była  skromność  prsedziwna  w  ułoże- 
niu. Oko  czarne,  lubo  żywe  i  pełne,  nie  bujało  przecie 
na  wszystkie  strony,  ani  zbyt  pierzchliwą  jaskrawością 
uprzedzało  cudze  spojrzenia ;  chód  był  pomiarkowany, 
choć  łekki,  głos  wdzięczny,  lubo  nie  pieszczony.  Mo- 
żeby  się  dla  tych  przywar  innym  nie  podobała  ;  mnie 
przypadła  do  serca. 

Nie  daleko  naszego  dworu  był  staw  obszerny  :  ku 
lauilej  stronie  matka  moja  z  Julianną  wyszły  na  prie- 
chadzkę,  i  chodziły  w  cieniu  drzew,  zasadzonych  na 
grobli  ■.  ja  tymczasem  obaczywszy  u  brzegu  małą  łód- 
kę, wsiadłem  w  nią,  i  puściłem  się  na  wodę.  Gdym  pra- 
wie był  na  samym  środku,  zawołany  od  matki,  chcąc 
raptem  skręcić  w  biegu  łódkę,  ta  się  tak  nagle  prze- 
chyliła, iż  straciwszy  wagę,  wpadłem  w  wodę  i  zanurzy- 
łem się.  Skoczyli  zaraz  domowi,  i  już  nieraz  pogrążo- 
nego, z  wielką  ciężkością  i  hazardem  wpół  prawie  nieży- 
wego na  brzeg  wynieśli. 

Gdym  pierwszy  raz  po  otrzeźwieniu  oczy  otworzj-ł, 
postrzegłem  płaczącą  Juliannę.  Widok  ten  taką  we 
mnie  uczynił  rewolucyą,  iż  straciwszy  powtórnie  zmy- 
sły, wtenczas  dopiero  przyszedłem  do  siebie,  gdy  mnie 
zaniesionego  do  domu  na  łóżku  położono.  Szukałem 
ciekawie,  skórom  do  siebie  przyszedł,  jeżeli  Julianny 
nie  zobaczę,  i  gdym  się  o  nią  matki  pytał,  odpowie- 
działa, iż  powtórna  moja  słabość  tak  ją  przestraszyła, 
że  zemdloną  ledwo  było  można  dotrzeżwić,  terai  dla 
nabrania  sił  u  siebie  spoczywa.  Jeżeli  słabość  Julianny 
była  mi  przyczyną  żalu,  okazya  słabości  orzeźwiła  serce 
moje ;  skutek  jednak,  czyli  z  przestrachu,  czyli  saaj^ 
hienia,  tak  był  dzielny,  iż  przez  kilka  niedziel  z  łósA 
wstać  mie  mogłem.  Przez  czas  słabości  mojei  n«uwl^ 
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nie  prawie  prietiadywafa  przy  mnie  malka  :  raz  gdy 
wy«zła  z  pokoju,  kazata  Juliannie  zostać  »ią  przy  mnie, 
mówiąc,  iź  zaraz  powróci. 

Skórom  się  sam  bez  świadków  z  Julianną  obaczyi, 
uczułem  takową  bojaźń  i  pomięszanie,  żem  ust  otwo- 
rzyć  nie  śmiaf ;  przezwyciężając  jednakże  wstręt  nad- 
zwyczajny, rzekfem  drżącym  głosem  :  <  Mamże  mieć  na- 
dzieję,  że  moja  niedyskretna  może  porywczość  znajdzie 
odpuszczenie!... .czyż  wiarę  pozyskam,  gdy  to,  com 

przyrzeki ,  stokrotnie  potwierdzę! •  Z  początku 

zbyła  milczeniem  pytanie ;  jam  w  nię  oczy  wlepiwszy, 
czekał  wyroków  szczęścia,  lub  nieszczęścia  mojego.  Na- 
koniec  westchnąwszy  ciężko,  na  tę  się  zdobyta  odpo- 
wiedź, ł  Nie  zdaje  mi  się,  aby  to  było  z  dobrem  domu 
tego,  w  którym  się  prawie  z  miłosierdzia  mieszf»ę, 
iżby  jedyny  tak  znacznej  fortuny  dziedzic,  do  takowego 
brił  się  postanowienia,  któreby  mu  nic  więcej  może  nie 
przyniosło,  nad  prawdziwe  przywiązanie  i  wdzięczność. 
Nie  taję  się,  żebym  była  szczęśliwą,  ale  lepiej  będzie, 
że  mnie  powinność  uczyni  nieszczęśliwą,  aniżeli  nie- 
wdzięczną. Przestańmy  o  tem  mówić  -.  postrzegam,  iiem 
więcej  powiedziała,  niż  mówić  należało.  >  Rozrzewnio- 
ny tak  bolesną,  a  niemniej  pożądaną  odpowiedzią,  o- 
twierałem  usta,  chcąc  jej  niewczesną  delikatność  przeła- 
mać, matka  w  tym  punkcie  nadeszła,  i  zaraz  się  o  czem 
inszem  dyskurs  zaczął. 

Szukałem  przez  długi  czas  sposobnej  okaiyi  do  wy- 
nurzenia żądań  moich.  Widząc  raz  matkę  w  dobrym 
humorze,  rozmawiającą  o  przyszfem  mojem  postano- 
wieniu ;  mówiąc  niby  w  powszechności  rozwodzić  się 
sseroce  nad  tem  począłem,  jako  w  zamęściu  szukać  po- 
sagu i  bogatej  wyprawy,  jestto  upadlać  tak  święte  zwią- 
zki :  zacząłem  dalej  wyliczać  przymioty,  jakiebym  chciał 
znaleźć  w  przyszłej  małżonce,  i  nieznacznie  czyniłem  de- 
finicyą  Julianny.  Nie  wiem,  czy  się  domyśliła  fortelu 
mojego  matka,  czy  postrzegła  w  attencyach  moich  wię- 
cej, niż  grzeczność,  cxy  oczy  Julianny  wydały  :  pod 
protestem  doskonalszej  edukacyi,  postanowiła  odwieźć 
ją  do  blizkiego  klasztoru  panien  zakonnych,  i  żadnej 
w  tem  nie  używając  afTektacyi,  w  potocznym  dyskursie 
spytała  ntuie,  czyli  jestem  w  tej  mierze  jednego  z  nią 
adania?  Wydał  mnie  nieprzygotowanego  nagły  rumie- 
niec ;  ocuciwszy  się  jednak  nieco  ,  zacząłem  szeroce 
przekładać  defekta  edukacyi  klasztornej,  i  lak,  mnie- 
mam, natenczas  byłem  wymownym,  iż  gdyby  nie  była 
wiadoma  matce  przyczyna  tych  remonstracyj,  przed- 
sięwzięta podróż  nie  wzięłaby  skutku. 

Przyszedł  nakoniec  dzień  smutny  rozstania  naszego. 
Cośmy  wzajemnie  ucierpieli,  wieleśmy  skrytych  łez  wy- 
lali, wiele  przysiąg  i  oświadczeń  zobopóliiie  uczynio- 
nych byłol  ten  chyba  pojmie,  który  się  w  podobnym 
razie  znajdował.  Po  odjeździe  Julianny,  postrzegła 
matka  moja  nadzwyczajną  we  mnie  melancholią;  strze- 
głem się  towarzystwa ,  a  najmilsza  ,  i  prawie  jedyna 
zabawa  moja  była  uczęszczać  do  miłego,  a  teraz  jeszcze 
izacowniejszego  lasku.  Bojąc  się  więc,  żeby  zbyteczna 
melancholia  zdrowiu  mojemu  nie  zaszkodziła,  chcąc 
uczynić  dywersyą,  tak  niewczesnemu,  jak  mn  emała, 
kochaniu,  za  radą  brata  swego,  umyśliła  mnie  wysłać 
do  cudzych  krajów.  Żeby  zaś  laz  poznany  od  wuja  me- 
go Pan  Damon  ,  nie  był  odłączony  do  mego  towa- 
rzystwa, tak  wyjazd  mój  naglił,  iż  w  niedziel  kilka,  wszy- 
■lo  już  było  gotowe  do  potlróży.l 
%    VI.  Gdyśmy  już  prawie  byli  na  wsiadaniu,   nagle 


zaszłe  interesa  przymusiły  matkę  moje  do  lego,  iż  mnie 
do  jednego  z  najceluiejszych  królestwa  miast  wyprawić 
umyśliła,  ażebym  tym  lepiej  rzeczy  wykierorwał.  Odwle- 
kła się  z  niezmiernym  moim  i  Jmci  Pana  Damona  ża- 
lem, podróż  do  cudzych  krajów  :  że  zaś  to  miasto  dość 
było  dalekie  od  domu  naszego  ,  dany  mi  był  list  do 
jednego  z  krewnych,  który  tam  przemieszkiwał.  Przy- 
jechaliśmy na  to  miejsce  bez  żadnego  przypadku :  osób, 
do  których  się  stosował  interes,  nie  zastałem,  i  krewny 
mój,  aż  za  miesiąc  miał  powiócić. 

Gdym  więc ,  ile  bez  żadnej  znajomości ,  czas  dość 
smutnie  trawił,  namienił  mi  Jmć  Pau  Damon,  iż  szczę- 
ście zdarzyło  nam  dość  pomyślną  okoliczność  :  znalazł 
albowiem  w  temże  mieście  znajomą  sobie  damę ,  Baro- 
nową de  GrankendorlT,  która  urodzeniem  Polka  ,  nie 
dawno  owdowiawszy,  przyjechała  z  cudzych  krajów,  dla 
objęcia  znacznej  na  siebie  spadłej  substancyi  ,  i  przez 
kilka  niedziel  w  tem  mieście  bawić  się  umyśliła.  Nie 
przyjmuje  w  dóm  swój  tylko  afidowanych  przyjaciół,  i 
Wmć  Pan  gdy  tam  będziesz  przezemnie  iulrodukowa- 
nym,  staraj  się,  żebyś  o  jej  tu  bytności  przed  nikim  nie 
wspomniał.  Wziąwszy  więc  naprędce  instrukcyą,  jak 
mam  sobie  w  tak  dystyngwowanej  kompanji  postępo- 
frać,  uzbrojony  w  dobrą  fantazyą ,  pierwMy  krok ,  nie 
bet  wewnętrznego  wzruszenia  ,  uczyniłem  oa  tealrum 
widkiego  świata.  Weszliśmy  zatem  do  domu  doać  prsjT- 
ego ,  w  którym  znajdowała  się  hiałogfoim  jedoA 
szła,  i  córek  dwie  tej  damy. 

pierwszych  ukłonach  i  ceremoniach,  odezwała 
ospodyni ,  iż  ma  sobie  za  honor  przyjmować  tak 
tyngwowanego  kawalera ;  prezentowała  mnie  salem 
łej  kompanji ,  w  której  było  czterech  Ichmościów 
ardzo  maniernych  ,  a  jakom  uważał  przyjaciół  Jmci 
Pana  Damona ;  często  albowiem  z  nim  pocichu  roz- 
mawiali. Uderzyła  mnie  w  oczy  butelka  wina  azam- 
pańskiego,  którąm  na  stole  postrzegł,  koło  niej  leżało 
kilka  grów  kart,  i  wszystkie  inne  do  tego  rzemiosła 
narzędzia.  Jeden  ze  czterech  Ichmościów  nie  dał  się 
długo  rozmowom  szerzyć  ;  i  gdy  ruszony  wyskoczył 
czopek,  pienistem  winem  zaczął  zdrowie  przybyłego  do 
kompanji  gościa.  Nie  mogłem  tego  na  sobie  przewieść, 
żebym  ochoczej  gospodyni  zdrowia  nie  Wypił.  Gdy 
obeszły  rzęsiste  koleje  godnej  konsolacyi ,  pomyślnych 
sukcesów,  i  t.  d-  ;  wino  rozweselające  serce  ,  przydało 
ustom  wymowy  na  oświadczenie,  jak  byłem  uszczęśli- 
wiony tak  miłem  posiedzeniem. 

Twarz  J.  Panny  Baronówuej  starszej  zdała  mi  się 
przedziwna  ;  juzem  chciał  wstęp  czynić  do  pożądanej 
z  nią  konwersacyi ,  gdy  mi  oGarowano  karty ,  i  ucliy- 
uiono  przez  to  dywersyą  wynurzenia  alTeklów.  Ochota 
długo  w  noc  trwała ;  ja  zaś  nazajutrz  obudziwszy  się 
około  południa,  z  ciężkim  holem  głowy,  gdy  piłem  her- 
batę, dowiedziałem  się  od  Jmci  Pana  Damoua  ,  iż  i  pie- 
niędzy nie  mało  wygrałem,  i  pozyskałem  serce  jednej 
z  tych  bogiń  ,  która  mnie  była  dnia  wczorajszego  wy- 
mownym uczyniła.  Nic  mógł  się  wypowiedzieć  Pan  Da- 
mon, z  jaką  salysfakcyą  zapatrywał  się  na  moję  piękną 
prezeucyą,  i  upewnił,  iż  pozyskałem  estymacyą  matki  , 
a  starsza  Jmć  Panna  Baronówna  coś  więcej  ,  niż  dobrą 
przyjaźń  ku  mnie  powzięła. 

Uczęszczaliśmy  codziennie  do  tego  domu  tak  wielce 
przyjemnego  :  uznawałem  coraz  większe  pogressa  w 
sentymentach  Jmć  Panny  Baronówncj,  ale  mnie  dziwiła 
odmiana  szczęścia  w  karty  j   przez  pierwsze  albowiem 
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dwa  doi  powrócifem  się  do  domu  z  korzy^icią;  za<  od 
tefo  owsa  i  w  trytuka  mnie  dzitrwiąlLi  mija^Yf  i  w 
maryaszu  pamfil  odemnie  ttronił  :  nakoniec  gdym 
chctai  rewaoiuwsć  w  pikieta,  miitiafem  się  i  tuzami 
poiegnać,  a  co  najgorsza,  i  i  pieniędzmi  ;  tak  dalece  , 
li  gdyby  nie  znajomy  w  mieście  kredyt  matki  mojej, 
dawnoby  już  byfo  trzeba  do  domu  powracać. 

Cietiyf  mnie  w  takowem  utrapieniu  Jmć  Pan  gu- 
werner nadzieją  odmiany  szczęścia,  i  sam  o  sobie  po- 
wiadał ,  iż  grając  raz  w  chapankę  z  Kardynałem  de 
Fleary,  pnea  jedne  noc  przegrał  był  sio  tzesćdzieaiąt 
tysięcy  liwrów ;  nazajutrz  zas  i  przegrane  pieniądze 
odegrał,  i  jeszcze  zostało  mu  się  w  zysku  czterdzieści 
tysięcy.  Na  dobitkę  zaś  pocieszenia  ,  przydał  z  mister- 
nym uśmiecbem,  iż  kto  w  kochaniu  szczęśliwy,  w  karty 
ayakiwać  nie  może.  Ryłbym  z  całego  serca  gry  przestaf^ 
ale  to  byto  na  przeszkodzie  ,  iż  Jmć  Panna  Barommna 
startaa  ,  która  zniewoliła  serce  moje ,  rada  sama  zaba- 
wiała iię  karlami ,  a  jam  b)-ł  w  jej  party  i.  Oprócz 
iistawiczaej  przegranej  gnębiły  mój  worek  bardzo  częste, 
•  jukby  na  przemiany  kolejno  następujące  urodziny  i 
imieniny  Jejmci  Pani  Baronowej  ,  i  jej  pociech  :  nie 
obchodzić  zaś  tych  uroczystości  wiązaniem  i  ucztą ,  by- 
iobyto  wykroczyć  przeciw  wspaniałości  umysłu  ,  i  sen- 
tjaMnlów  od  Jmci  Pana  Damona  zaleconych. 

Jui  mija!  czwarty  tydzień  prohy  sentymentowej,  gdy 
IM  aa  kolacyi  Jmć  Pan  Damon  winem  nieco  rozgrzaay, 
prata6wii  się  z  jednym  kawalerem  naszej  kompaoji. 
Z  początku,  dość  politycznie  dawali  sobie  do  wy 
niania  wzajemne  nieukontentowanie  ;  od  słowa  d« 
wa,  przyszło  do  (ego,  iż  adwersarz  Jmci  Pana  Dan 
nazwał  go  oszustem  i  lilutem.  >ie  mogąc  wytrzymać 
tej  zniewagi  Imci  Pana  Markiza  ,  porwałem  się  z  miej- 
sca, tamten  do  szpady,  w  momencie  wszyscy  do  oręża. 
Stal  si^  rozruch  wielki  i  bitna  powszechna,  z  naszym 
jednak  awantażem  ;  albowiem  przecii«nik  Jmci  Pana 
Damona  dostawszy  ciosu  ,  padł  na  ziemię.  Po  długiej 
utarczce  tamci  tyi  podali ;  ja  ich  goniąc,  wyparowałem 
na  ulicę,  obskoczony  od  żołnierzy,  odbieżony  od  wszy- 
stkich w  tym  punkcie,  gdy  bagnety  ucinać  zamyślam  , 
nia  wiem,  pałaszem,  czyli  berdyszcm  w  głowę  cięty  , 
padłem  bez  zmysłów  na  pobojowisku. 

Co  się  dalej  zemną  stato,  nic  pamiętam  i  to  wiem  , 
ii  gdym  pierwszy  raz  oczy  otwor/ył ,  zobaczyłem  się 
w  miejscu  niesnajomem  ;  a  gdym  się  spytał,  gdzie  je- 
stem, dowiedziałem  się.  iż  hylem  w  kordygardzie.  Pro- 
silem  otaczających  muie  żołnierzy,  ażeby  przyszedł  do 
mnie  oficer,  mający  nad  nimi  zwierzchność  :  przyszedł 
natychmiast  ,  i  gdym  mu  nazwisko  moje  poi«iedział, 
arnz  mnie  własną  karetą  odesłał  do  stancyi.  Kiech 
każdy  osądzi ,  co  się  zemną  wtenczas  działo ,  gdym 
tylko  cztery  mury  zastał ,  i  tę  niepocieszną  od  zdziwio- 
nego gospodarza  nowinę  ,  iż  J nić  Pan  Guwerner  dnia 
wczorajszego  w  nocy,  zahrav^szy  wszystkie  rzeczy,  po- 
cztą wyjechał ,  opowiedziawszy  wprzód ,  iżera  ja  go  już 
był  uprzedził ,  odebrawsry  wiadomość  o  śmierci  ma- 
tki mojej. 

Strapiony  niezmiernie  ,  zacząłem  czynić  starania  , 
aby  się  dowiedzieć  o  zbiegłym  Damonie ,  ale  usiłowa- 
nia moje  były  niewczesne.  (!)hcialem  się  o  nim  infor-  . 
mować  w  domu  Jejmo«ci  Pani  Baronowej  ,  ale  i  tej  nie* 
zastano  :  pokazało  się  albowiem  naówczas,  iż  to  była 
awanturnica  ,  od  niedawnego  czasu  w  tern  mieście  ba- 
wiąca się ,  która  kilku  młodzieży  powabami  mniema- 


nych córek  swoich  ,  złudziła  i  oszukała.  Zepcwne  zaś 
bojąc  się  dła  siebie  złych  konsekwencyj  ,  po  ostatnim 
przypadku ,  uciekła  z  zabranym  łupem  nieostrożnej 
młodzież?. 

VII.  Prędzej,  niżelim  się  spodziewał,  ani  sobie  ży- 
czył, odebrała  matka  moja  wiadomość  o  mojej  awan- 
turze, i  liU,  którym  w  dni  kilka  odebrał,  chociaż  nie 
był  według  tonu  wielkiego  świata,  dał  mi  jednak  do 
wyrozumienia  ,  iż  akcye  moje  nie  miały  aprobacvi.  Bo- 
jąc się  złego  w  domu  przyjęcia  rozpisałem  listy  do  ró- 
żnych przyjaciół  i  krewnych,  aby,  ile  możności,  uspra- 
wiedliwiali przed  matką  i  wujem  lekkość  procederu 
mojego,  pochodzącą  bardziej  z  niewiadomości ,  niż  ze 
złego  charakteru.  Więcej  mi  dopomogła  miłość  wrodzo- 
na, niż  cudze  remonstracye  ,  osobliwie,  gdym  sam  list 
napisał ,  przyznając  błąd  ,  i  zupełną  odmianę  życia 
obiecując.  Respons  był  pomyślny.  Może  preleit  oba- 
czenia  jedynaka  najwi<^ej  dopomógł  t  poznałem  to  do- 
świadczeniem :  gdy  albowiem  po  piei^szem  niby  zim- 
nem przywitaniu,  wzięła  mnie  matka  na  stronę ,  i  tam 
przygotowaną  perorę  z  przyzwoitą  powagą  zacząć  chcia- 
ła, szły  słowa  oporem  ;  a  gdym  jej  padł  do  nóg,  płacz 
ją  wydał.  Jam  rozrzewniony  pomógł  jej  płakać,  i  na 
tem  się  skończyło,  iż  rozeszliśmy  się  wcale  inaczej  ,  ni- 
żęliśmy  się  oboje  spodziewali  :  ona  z  większem  ,  niż 
przedtem  jeszcze  do  mnie  przywiązaniem  ,  ja  t  szczerą 
chęcią  poprawy,  nauczony  doświadczeniem,  iż  nie  masz 
takowej  w  dzieciach  zdrożności,  którejby  miłość  rodzi- 
ców nie  mogła  przezwyciężyć. 

Osiadłem  więc  nanowo  w  domu  ;  i  czyli  żarliwość 
szczerego  nawrócenia,  czyli  pamięć  wstydliwej  dla  mnie 
awantury,  czy  widok  przykładnej  matki ,  takiego  był 
cudu  przyczyną,  iż  przez  cały  miesiąc  wiodłem  życie 
przykładne  i  niepoślakowane.  Zabrał  Damon  romanse  t 
żeby  zaś  były  zabawne,  albo  pożyteczne  zięgi  w  języku 
polskim,  nawet  żeby  być  mogły,  nie  wierzyłem  temu , 
mając  w  świeżej  pamięci  dyskursa  Jmci  Pana  Damona  , 
iż  w  samym  tylko  francuzkim  języku  wszystkie  umie- 
jętności osiadły.  Wszedłszy  raz  do  apteczki,  gdziem 
według  starodawnego  zwyczaju  codzień  przed  obiadem, 
a  czasem  i  dwa  razy  chodził,  gdym  po  wódce  pierni- 
czków cukrowych  szukał,  znalazłem  w  kącie  historyą  o 
Alezandrze  wielkim.  Zadziwiony,  że  się  mogła  w  języku 
polskim  znaleźć  insza  jaka  lięga,  oprócz  nabożnych , 
wziąłem  ją,  i  zaniosłem  do  stancyi  z  mocnem  przedsię- 
wzięciem, że  ją  będę  czytał ;  jakoż  tegoż  samego  dnia 
przeczytałem  pół  karty. 

Dziwiły  mnie  niesłychane  awantury,  gdy  się  w  morze 
spuszczał,  i  na  wózku  gryrami  zaprzężonym  bujał  po 
powietrzu  :  przecież  przyznać  się  muszę,  iż  srogi  gwałt 
czynić  sobie  musiałem  ,  żeby  zaczętego  dzieła  dokoń- 
czyć. Juzem  był  doszedł  rozdziału  dwudziestego ,  a 
przeto  znajdowałem  się  na  połowie  heroicznej  pracy 
mojej,  gdy  wszedłszy  do  mnie  pewen,  często  goszczący 
w  domu  naszym  zakonnik,  a  wziąwszy  mi  z  rąk  ziąłkę, 
skoro  kilka  peryodów  przeczy uł ,  zgromił  mnie  stra- 
szliwie ,  iżem  śmiał  czytać  ziążkę  pogańską,  i  frankma* 
sońska.  Przestraszony  takiemi  słowy,  odniosłem  zięg^ 
do  apteczki,  a  matka  iorormowana  o  jej  złości ,  kazała 
ją  spalić. 

Między  wielu,  którzy  się  do  nas  częstokroć  zjeżdżali 
sąsiadami  i  sąsiadkami,  była  Jejmość  Pani  Podstolina  , 
dość  blizka  krewna  matki  mojej  '•  U  niegdyś  bywała  n 
dwora,  a  eo  wi^aa  raa  w  Warszawie  na  sejmie.  Zwy- 
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czajnie  skoro  gdzie  przyjechafa,  ztczyDafa  dyskurs  o 
wspaniaiotciach  miejsca  tego,  o  różnych ,  które  za  jej 
czasów  bywaty,  awanturach,  o  grzeczności  dam,  o  ga- 
lantomji  kawalerów,  o  wybornych  obojej  ptci  senty> 
mentach.  Temi  dyskursy  wzięta  zupełnie  górę  nad 
caTem  sąsiedztwem,  w  paraiji  nikt  przed  nią  w  fawce 
nie  siedział ,  w  processyi  podczas  odpustu  tui  szia  za 
xi^zem :  nasz  pleban,  kiedy  rozdawał  kolędy,  zawsze 
ją  najpierwej  czcił  i  mianował:  a  chociaż  te  dystynkcye, 
nieskończenie  parafianów  obchodzió  zwykły,  taka  była 
przemożnośćjej  repulacyi,  ii  nawet  Pani  Podczaszyna 
stara,  niegdyś  pierwsza  w  całej  okolicy,  cierpliwie  zno> 
siła  krzywdę  swoje. 

Ta  tedy  Jejmość  Pani  Podstolina,  wsitcząwszy  raz 
dyskurs  o  czytania  xiąg,  powiadała  całej  kompanji  , 
jako  za  jej  czasów  w  Warszawie  i  damy  i  kawalerowie 
czytali  Koloandra  wiernego.  Gdym  się  jej  spytał,  czyli 
ten  kawaler,  tak  jsk  mój  Alexander  latał  po  powietrzu  , 
i  bił  się  z  całym  światem  ?    •   Mylisz  się  Wroć  Pan  , 

■  rzecze,  kiedy  na  takich  sprawach  zasadzasz  i  ustana- 

■  wiasz  zacność  kawalerów  doskonałych.  Koloander, 

■  lubo  w  wielu  potyczkach  mężny,  nie  tern  się  zaszczy- 
I  cał ;   ale  sam  jego  przydomek  dowodzi ,  ii  niena- 

•  ruszona  raz  ku  ulubionej  kochance  przychylność  . 

■  szczere  i  heroiczne,  choćby  z  największym  życia  ha- 

■  zardem  dla  niej  ualugi ,  najżywszych  sentymentów 

•  dozgonna  trwałość,  to  mu  nadało  imię  wiernego  ; 

■  imię  wspanialsze  nad  te  wszystkie ,  k  torem  i  się  za- 

•  szczycali  rycerze  i  mcnarchowie  świata.  Sam  Wmć 

■  Pan  uwai,  iż  być  wiernym  w  kochania  ,  jestto  być 

•  razem  wielkim  ,  wspaniałym ,  mężnym ,  sprawied- 

■  liwym.  • 

Nie  miałem  co  odpowiedzieć  na  takie  zagadnienie  , 
a  przypomniawszy  sobie  owego  Cyrusa ,  którego  mi 
mój  Pan  guwerner  ezplikował,  prosiłem  ją  po  obiedzie, 
skoro  się  goście  rozjeżdżać  poczęli,  ażeby  mi  chciała 
poiyczyć,  tej  wybornej  w  polskim  języku  historyi.  Z 
początku  trudnić  poczęła,  gdym  nakoniec  ze  łzami  o 
to  nalegał,  dała  się  użyć  prośbom  moim  ,  i  tegoż  sa- 
mego wieczora  przybył  pożądany  do  domu  mojego  Ko- 
loander.  \ 

VIII.  Nie  było  jeszcze  doszło  do  wiadomości  matki 
mojej,  iż  wiele  dłużników  mieli  karty  z  mojemi  podpi- 
sami na  znaczne  summy  ,  z  których  Pan  Damon  z  to- 
warzystwem swojem  korzystał.  Z  początku  nic  śmiałem 
o  tem  wspominać:  bojąc  się  jednak,  żeby  dłużnicy 
prosto  do  matki  rekursu  nie  uczynili,  gdon  dobrą  porę 
opatrzył,  opowiedziałem  jej  wszystko  szczerze.  Odpu- 
ściwszy więcej  ,  darowała  mniej.  Kazała  napisać  do 
dłuiników,  aby  się  z  kartami  stawili,  z  upewnieniem , 
ii  każdy  odbierze,  co  mu  się  będzie  nsleiało.  Mogłaby 
była  wprawdzie,  według  rady  plenipotenta  swego,  nie 
za|>łacić  dłuioikom  ;  ale  delikatność  jej  sumienia  nie 
chciała  zostawować  w  odpowiedzi  ludzi  niewinnych  za 
cudze  przestępstwa.  1  tak,  czyli  nie  nmicjąc,  czyli  nie 
chcąc  czynić  różnicy  między  sprawą  prawną,  a  spra- 
wiedliwą, wolała,  ile  majętniejsza,  szkodować,  nii  być 
przyczyną  szkody  ubogim :  mogę  bezpiecznie  mówić 
ubogim  ,  bolo  byli  obywatele  kupcy  i  rzemieślnicy  sto- 
łecznego miasta  naszego  województwa. 

Czytanie  Kaloandra  wiernego ,  wzbudziło  we  mnie 
nieznacznie  chęć  do  kontynuowania  scntynwntowej 
saczętej  przez  Pana  Damona  edukacyi.  Zdała  mi  się 
wieś  zbyt  szczupłym  teatrem  do  praktykowania  reguł, 


któremi  byłem  napojony.  Julianny  w  doma  nie  byio  ; 
juiem  był  wynalazł  cel  afTektów  moich  Jejmć  Pannę 
Podwojewodzankę ;  ale  gdym  pierwsze  kroki  czynić 
począł,  zsgadł  mnie  z  góry  Jmć  Pan  Podwojewodzy  , 
obiecując  córkę,  prosząc  o  zapis  i  ostrzegając  dożywo- 
cie. Przejęło  mnie  wskroś  takowe  barbarzyństwo ,  i 
zbrzydziwszy  wieś  do  ostatka,  tylem  na  matce  wy- 
mógł ;  ii  mnie  przy  wuju ,  który  z  naszego  woje- 
wództwa został  był  posłem  na  sejm  ,  wysiała  do  War* 
szawy. 

Kaidy  człek  młody  ,  pierwszy  raz  przyjeżdżający  se 
wsi  do  stołecznego  miasta,  zatłumiony  zostaje  wielo- 
ścią i  rozmaitością  rzeczy,  które  się  przed  jego  oczyma 
snują.  Ta  impresya  tym  była  we  mnie  iywsza ,  im 
większe  miałem  pragnienie  obaczyć  i  poznać,  jak  teraz 
mówią,  świat  wielki.  Przyrównywając  niezgrabność 
moje  ziemiańską,  do  cudnej  udatności  kawalerów  ato- 
łecznych,  z  początku  czułem  wstyd  wielki  i  npokorze- 
nie.  Nauki  i  objaśnienia  wujowskie  wdroiyły  mnie 
powoli  w  uczciwą  przytomność  i  prezencyą  ;  ale  nieró- 
wnie więi*ej  winny  zostałem  damom.  Z  ich  łaakipoaby- 
łem  się  nałogu  niewczesnej  kawalerskiema  stanowi  mo- 
destyi.  Wyśmiany  w  dobrej  kompanji  la  wstydliwa 
zarumienienie  się,  stałem  się  odwainjrm*  poCBilMi, 
iż,  co  lud  prosty  naz}'wa  obmową,  wyboriij  #iriat  aie- 
ni  być  uciesznyra  żartem,  duszą  wybonM|f  koaiwtfiacyij^ 
i  takem  się  w  tem  nowem  rzemieśle  wyćwie^rtA  isM* 
wkrótce  przeszedł  tych,  których  mi  prsedtem  niSlili* 
w^  kazano.  ^ 

i^użem  był  przekonany  u  siebie,  iemi  nic  nie  brako- 
wlto  do  wytworności ;  ale  wywiódł  mnie  s  błęda  jeden 
poufały  od  dwóch  dni  po  pierwszem  posnaniu  przyja- 
ciel. Ten  przyszedłszy  do  Warszawy  w  kubraku  bez 
chłopca,  jeździł  jui  naówczas  karetą  angielską  na  re- 
sorach, a  osi  uginały  się  pod  ciężarem  sąinistych  haj- 
duków. Wziął  do  mnie  serce,  i  zaprosiwszy  na  ostrygi, 
gdy  się  inni  goście  rozeszli,  lak  mówić  począł. 

■  Rozumiem,  ii  nie  będziesz  mi  miał  za  iłe,  ieświeio 
na  to  wielkie  lealrum  przybyłemu,  dam  rady  niektóre, 
i  takie  reguły  przepiszę,  z  których  zachowania,  widzisz 
Wmć  Pan  z  mojej  sytuacyi ,  jakem  korzystał.  Gdyby 
człowiek  mógł  dysponować  urodzeniem  swojem,  byłbym 
zapewne  obrał  Wmć  Pana  sytuacyą,  albo  jeszcM 
lepszą:  inaczej  się  ze  mną  siało.  Urodziłem  się,  prawda, 
szlachcicem,  ale  tak  ubogim,  ii  rodzice  myśląc  jedynie 
o  wyżywieniu,  nie  mieli  czssu  myślić  o  mojej  edukacyi. 
Skórom  lat  jedenastu  doszedł,  wyprawiony,  a  bardziej 
wypchnięty  byłem  z  domu  rodzicielskiego  :  oprócz  bło- 
gosławieństwa, nic  mi  na  drogę  nie  dali.  Udałem  sięBfe 
służbę,  i  naturalna  jakowaś  raźność  przymilała  moilTW 
oczach  tych,  u  których  słuiyłem.  Postrzegłem  ,  ii  ta 
raźność  i  dobra  fantazya  była  instrumentem  mojego 
szczęścia  :  dar  ten  natury,  utrzymywałem  i  pielęgno- 
wałem ,  ile  moiności ;  i  takem  go  zczasem  powiększył 
i  wydoskonalił ,  ii  stała  się  nieznacznie  efronteryą. 
Trzebai  Mospanie,  mieć  czoło  miedziane,  kto  chce  co 
na  świecie  wskórać. 

•  Dla  czegoi  się  ,  proszę ,  ludzie  cnotliwi ,  zacni , 
przystojni,  uczeni,  na  fortunę  skarżą?  Nie  dla  in- 
nej przyczyny  cierpią ,  tylko ,  iż  nie  umieją  swego  to- 
waru sprzedać.  Mniemają,  iż  przy  modestyi  lepiej  się 
cnota  wydaje  :  fałszto  wierutny.  Minęły  te  czasy,  albo 
ich  może  nie  było ,  czemu  ja  najbardziej  wierzę  ,  żeby 
cnoty  sznkano  :  jej  się  za  szczęściem  ubiegać  trzeba  ; 
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•Ibo  medytować  o  gfodzie  nad  marnoRciami  swiaU 
tego.  Dobra  raecz  i  nader  pożądana  mieć  talenta ,  ale 
wi<k«s«  tatuka,  nie  mając  talentów,  uj«c  ca  doako- 
nafego.  Nie  h^tlą  Wmć  Pana  bawił  mojemi  awantu- 
rami  j  możesz  się  dorozumieć  iż  musiałem  ich  mieć 
i  wiele  i  rozmaitych  ,  niżlim  przyszedł  do  tego  stanu  » 
w  którym  mnie  Wmć  Pan  widzisz.  Wracam  się  więc  do 
^Mloienia  niektórych  sposobów,  jakiemi  można  ayskać 
jpiętosć ,  i  zarobić  na  reputacyą  doskonałego  kawalera. 
y^  •  Najwsód ,  trzeba ,  ile  możności ,  pozyskać  trojaką 
^  repuucyą,  galantoma,  junaka  i  Glozofa.  Trzeci  ten  przy- 
nuoŁ  dawniejszemi  czasy  nie  był  potrzebny  ,  teraz  ko- 
nMCsoy.  Kawaler  modny  wcale  jest  teraz  odmienny  od 
owych  galantów  czasu  Ludwika  XIV  we  Francyi ,  albo 
AuguaU  II  w  Polszczę.  Reguły  sentymenlowe,  w  takich 
Baówcsaa  były  obrębach  przystojnosci ,  modeslyi ,  se- 
krętu,  ii  amant,  który  sobie  cel  swojego  kochania  obrał, 
illio  zmierzał  po  paraGańsku  do  stanu  świętego  małżeń- 
aki^o ,  albo  zostawał  dozgonnym  prawie  niewolnikiem 
otobj  ulabioDej.  Najmniejsze  przestąpienie  reguł  ga- 
knlomji ,  byio  przestępstwem  nieodpuszczonem ;  a 
dama  i  kawaler ,  męczennicy  własnego  uprzedzenia,  m- 
somicU  ciaaom,  ii  tłę  serdecznie  kochają  wtenczas,  gdy 
aifBudiili  wiajemnie. 

«  Vo$inBfff  te  grube  w  kochaniu  defekta  damy ,  i 
Aiicbw  odl  nas ,  irznciły  jarzmo  niewczesnej  przy  stój- 
^  wnitL  t»  •{nogarlioe  wiecznie  płaczą ,  tym  gorzej  dla 
Jt   iMlI^rlie  ,  mówiła  mi  niedawno  grzeczna  jedna  i  bardzo 
yf    'aodiM  dama.  Statek  jest  teraz  przymiotem  podłyeh 
f^  '-t^ko  mnyfiów  t  po  wsiach  jeszcze  może  kochają  się  po* 
dawnemu,  u  oaa  w  Warszawie,  nawet  po  kramach  i  pny 
warsiatach  modna  teraz  panuje  galsntomia.    Rozwodzić 
•ię  wi^c  1  aflektami,  wzdychać,  płakać,  cierpliwie  ocze- 
kiwać, wyszło  to  z  mody.  Wstęp  pierwszy  czyni  efron- 
terya ,  giesU  wolne ,  dyskursa  śmiałe ,  obmowa  ,  chlu- 
bienie się  z  mniemanego  szczęścia ,  strój  wytworny  , 
ekwipaż  gustowny,  ezpens  rozrzutna.  Gdy  Wmć  Pan  w 
posiedMoia  s  damami  będziesz ,  niech  laufer  raz  poraź 
od  samego  Wmć  Pana  skomponowane  bilety  nosi ,  a 
Wmć  Pan  czytaj  je,  niby  z  dystrakcyą :  uskarżaj  się  ,  iż 
momentu  wolnego  czasu  znaleźć  dla  siebie  nic  możesz  : 
•pjtaay  od  kogo  te  poselstwa  i  bilety?  czasem  z  misterną 

^,Miną,  czasem  z  uśmiechem  powiadaj  ,  że  to  interes  do- 
^mowy ,  małej  wagi ,  i  t.  d.  ;  a  jeżeliby  był  ogień  na  ko- 
minku, pójdź  do  niego,  i  inny  dyskurs  zacząwszy,  wrzuć 
w  ogień  bilet,  lak  nieznacznie  i  ostrożnie,  żeby  to  wszy- 
•cy-postrzegli. 

•  •  Pomaga  i  to  w  kompaniach  do  akceptacyi ,  gdy  w 
tfpkursie  potocznym  najdyslyngwowańsze  osoby  bę- 
Meaz  Wmć  Pan  cytował,  i  wspominał  poufale  :  byłem 
n  hetmana  ,  grałem  z  kanclerzem  ,  polowałem  z  wojewo- 
dą, i  t.  d.  Sposób  ten  wchodzi  nieco  i  w  reguły  junackie; 
ale  do  nabrania  tej  repulacyi  najlepiej  służy  uczęszcza- 
nie z  tymi.  którzy  bezkrwawnemi  pojedynkami  zasłużyli 
sobie  na  reputacyą  walecznych  rycerzów  ;  opowiadanie 
dzieł  marsowych  i  hazardów  w  wielu  okolicznościach  w 
kompanji  damskiej,  albo  ludzi  spokojnych,  może  wielce 
dopomódz.  Za  powrotem  z  cudzych  krajów  ,  lepsze  się 
Wmć  Panu  pole  otworzy,  nie  obawiając  się  świadków,  i 
przed  junakami  będziesz  się  mógt  z  m<;ztwem  swojem 
popisać.  Kie  od  rzeczy  będzie  i  lo  ,  gdy  będziesz  Wmć 
Pan  miał  zawsze  przy  łóżku  parę  pistoletów,  choćby  i 
nienabitych,  i  w  tejże  samfj  izbie,  albo  wiszący,  albo 
.  stojący  w  kącie  patasz  z  furciymentem. 


•  Co  do  trzeciego  punktu  ,  masz  Wmc  Pan  wiedzieć, 
iż  wiek  nasz  teraźniejszy,  jestto  wiek  oświecony :  tak  jak 
angielskie  fraki ,  i  filozofia  w  modę  weszła.  U  najmniej  • 
szych  dam  zastaniesz  Wmć  Pan  na  gotowalni  tuż  przy 
węzełkach  i  bielidle  zięgi  Pana  Rousseau  ,  filozoficzne 
dzieła  Woltera ,  i  inne  podobnego  rodzaju  pisma. 
Trzeba  więc  koniecznie  postawić  się  w  stanie  prowadze- 
nia dyskursu,  gdy  Wmć  Pana  z  tej  strony  zagadną.  Nie 
rozumiej  Wmć  Pan ,  żeby  dla  tej  przyczyny  potrzeba 
było  nieustannie  czytać ,  aplikować  się  ,  i  wchodzić  w 
głębokie  apekulizacye.  Nie  tak  to  trudno  zostać  filo- 
zofem ,  jako  Wmć  Pan  rozumiesz  :  chwal  tylko  ,  co 
drudzy  ganią  ,  mysi ,  jako  chcesz ,  byleby  osobliwie  i 
kiedy  nie  kiedy  z  religji  zażartuj  ,  decyduj  śmiele ,  a 
gadaj  głośno  <  przyrzekam  ,  iż  ujdziesz  wkrótce  za  wiel< 
kiego  filozofa...  •  Chciał  więcej  mówić,  ale  znać  dano , 
iż  już  czas  jechania  *•  z  ciężkim  więc  moim  żalem  musid 
dyskurs  zakończyć,  i  razem  z  nim  pojechaliśmy  na 
asamble. 

IX.  Wkrótce  po  tej  konwersacyi  odebrałem  wia- 
domość o  śmierci  matki  mojej.  Mimo  naturalną  z 
przyszłej  swobody  satyifakcyą,  uczułem  ial  prawdziwy 
z  tej  straty.  Uśmierzył  się  zczaaem  ,  a  natychmiast 
suować  się  w  imaginacyi  poczęły  rozmaite  projekta. 
Podróż  do  cudzych  krajów  największą  we  mnie  czyniła 
impresayą.  Jakoż  nie  wyjeżdżając  z  Warszawy ,  uczy- 
niłem wszystkie  dyspozycye  i  przygotowania  do  drogi. 
Nowy  mój  Mentor  ułożył  plantę  przyszłej  mojej  pe- 
regfynacyi ;  a  gdy  wpośrodku  tej  pracy  dla  mnie  po- 
djętej ,  widziałem  go  nieco  pomieszanym  ,  przyznał  mi 
aię ,  iż  dla  pewnych  bardzo  nagłych  interesów  ,  przy- 
muszony był  szukać  na  kredyt  pięćset  rzerwonych 
złotych  :  ofiarowałem  mu  natychmiast  moje  usługi ,  i 
chcąc  pokazać  wspaniałość  animuszu,  wyliczyłem  tysiąc 
beą karty  i  bez  prowizyi. 

Skórom  się  w  grubej  żałobie  pokazał ,  właśnie  jakby 
czarny  kolor  miał  jakiś  osobliwy  przymiot  do  pociągania 
ku  sobie  serc  ludzkich,  zobaczyłem  się  otoczonym 
kompanią  najmodniejszych  kawalerów  :  damy  na  mnie 
lepiej  poglądać  zaczęły,  szły  kolejno  obiady  i  wieczerze  : 
Jmć  Pan  Doświadczyński  był  duszą  każdego  posiedze- 
nia :  gdy  więc  pozostałe  po  matce  pieniądze  z  domu 
przywieziono  ,  potowe  wzi^  faraon  z  kwindeczą,  resztę 
kupcy  i  rzemieślnicy. 

Układając  p^tę  podróży  mój  przyjaciel,  to  mi  na- 
przód przepisał .  abym  w  golowiznie  wziął  kilka  tysięcy 
czerwonych  złotych,  i  wexel  od  bankiera  na  tyle  dru- 
gie. Nie  clicąi czasu  wyjazdu  przedłużyć,  napisałem  do 
mego  plenipotenta  ,  żeby  na  kontraktach  Lwowskich 
zastawił  jedne  ,  lub  dwie  wsi  moich  dziedzicznych  ,  a 
pieniądze  jak  najprędzej  przywoził  do  Warszawy.  Uczy- 
nił zadosyć,  i  z  większą,  niżlim  się  spodziewał,  punktual- 
nością rozkazom  moim  :  zamiast  albowiem  dwóch  wsi , 
trzy  zastawił. 

Przyjechał  zatem  ze  złotem  ważnem,  obrączkowem, 
do  Warszawy,  a  prędkość  jego  w  dostawieniu  pieniędzy, 
tak  mnie  zniewoliła,  iżem  go  obligował,  aby  w  nieby- 
tności  mojej  nie  tylko  interesami,  ale  i  rządem  substao- 
cyi  mojej  chciał  się  zatrudnić.  Podjął  się  nie  bez  wstrętu 
tak  wielkiej  pracy  ,  szeroce  mi  przekładając  ,  jaki  czyni 
heroizm ,  gdy  się  podaje  może  na  ludzkie  obmowy  ,  na- 
rażenie się  krewnym  pańskim  ,  na  niebezpieczeństwo 
wiasncj  straty,  i  t.  d.  Ażebym  te  sprawiedliwe  skrupuły 
przezwyciężył ,  i  dał  dowód  statecznego  przywiązania  , 


389 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


zapasaiem  mu  prostym  dfugiem  na  jednej  wiosce  kilka- 
naście  tysięcy  ziotych.  Dopieroi  kontent  z  dobrego  ure- 
gulowania interesów,  serio  o  przyszłej  drodze  myslłć 
począfem. 

Już  była  upakowana  połowa  garderoby,  gdym  ode- 
brał list  od  mojego  plenipotenta ,  w  którym  mi  donosił, 
iż  bytność  moja  koniecznie  potrzebna  w  Lublinie  na 
poparcie  sprawy ,  której  on  sam  był  przyczyną ,  namó- 
wiwszy mnie,  abym  gwałtownie  wypędził  z  dziedzicznej 
wioski  jednego  sąsiada,  na  fundamencie  dawnycb  mojej 
familji  do  tejże  wioski  pretensyj.  Udałem  się  po  radę  do 
mego  poufałego  przyjaciela ;  i  na  tem  stanęło  ,  abym 
pojechał ,  wystarawszy  się  wprzód  o  listy  instancyalne 
do  deputatów. 

Zacząłem  więc  wizyty,  i  zyskałem  od  kilku  panów 
ten  pożądany  paszport  do  sprawiedliwości  narodowej. 
Jeden  z  Jaśnie  Wielmożnych  do  którego  właśnie  w 
wigilią,  grając  w  kwindecza,  trzysta  czerwonych  zło- 
tych przegrałem  ,  najchętniej  pomoc  swoje  przyobie- 
cał, i  na  wieczerzą  do  siebie  zaprosił.  Zasiadłszy  do 
stolika ,  czując  obowiązek  wdzięczności ,  takem  umiał 
kształtnie  z  piątkami  uciekać ,  iż  nazajutrz  rano ,  ni- 
żelim  się  jeszcze  obudził ,  przyniesiono  rekomenda- 
cyalne  listy  rolanti  sigillo ,  a  na  każdym  było  P.  S.  ręką 
własną  mojego  protektora.  Znalazłem  niedawno  jeden 
z  tych  listów ,  nie  wiem  dla  jakiej  przyczyny  nie  od- 
dany. Słowo  w  iłowo  przepisany,  dla  lepszej  czytelnika 
w  podobnych  może  okolicznościach  informacyi ,  tu  go 
kładę: 

Jaśnie  Wielmożny  Mści  Panie  N.  N. 

Mnie  wielce  Mości  Panie  i  Bracie ! 

•  Wiadome  mi  są  arcy  zbawienne  i  doskonałe  J.  W. 
Wmć  Pana  sentymenta,  w  każdej  okoliczności  wyda- 
wające  się ,  a  tym  bardziej  w  tym  stopniu  ,  w  którym 
ojczyzna  czułej  jego  pieczołowitośd  powierzyła  admi- 
nistracyą  sprawiedliwości  świętej.  Sitimt  justitiam  Jmć 
Pan  Doświadczyńskł  MW.  Mciwy  Pan  udaje  się  do 
łaskawej  J.  W.  Wmć  Pana  protekcyi ,  a  wiedząc  o  tej 
przyjaźni,  którą  mnie  zdawna  zaszczycasz,  prosił  mnie, 
abym  za  nim  wniósł  prośby  moje.  Gdy  go  J.  W.  Wmć 
Pan  dzielną  łaską  swoją  wesprzeć  raczysz ,  dasz  dowód 
statecznej  ku  mnie  przychylności ,  i  wzbudzisz  do  wy- 
pełnienia skutecznego  tych  obowiązkówJ|||itóremi  mam 
honor  zostawać.  • 

J.W.  WM.Pana       ^ 

Szczerze  życzliwym  bratem 
i  uniżonym  sługą 

N.  N. 

P.  S,  Proszę  serdecznie,  kochany  przyjacielu,  bądź 
łaskaw  na  rekomendowanego  ,  a  nie  zapominaj  o  reko- 
mendującym. 

X.  Przyjazd  mój  do  I^nblina  otworzył  mi  nowe  tea> 
trum ,  inszą ,  a  wcale  mi  przedtem  niewiadomą  postać 
rzeczy  poznałem.  Zacząłem  się  od  plenipotenta  mojego 
informować,  jakiemi  sposobami  miałem  sobie  postępo- 
wać, abym  dobrze  wykierował  inleresa.  Warszawskie 
albowiem  moje  oraeulum  ,  nie  mógł  mnie  doskonale  w 
tej  mierze  oświecić,  ponieważ  nie  mając  dóbr  dziedzicz- 
nych ,  ani  summ  na  zastawie  ,  wolen  był  zupełnie 


od  prawnych  interesów  ,  a  przeto  wiedzieć  nie  mógł, 
ani  znać  trybu  Lubelskiego ,  lub  Piotrkowskiego.  Nau- 
czyłem się  więc  :  iż ,  kto  ma  sprawę ,  koniecznie  mu  do 
wygranej  trzech  rzeczy  potrzeba.  Pierwsza  z  nich  kre- 
dyt własny,  lub  wsparcie  mocnych  protektorów.  Druga, 
znajomość,  przyjaźń  ,  lub  pokrewieństwo  z  sędziami ,  a 
w  niedostatku  ,  ten  dzielny  sposób ,  którego  lubo  wy- 
razić nie  śmiem  ,  w  potrzebie  jednak  ,  albo  wyrówna  , 
lub  więcej  dokaże ,  nad  przyjaźń  i  pokrewieństwo.  Na 
końcu  się  zwyczajnie  kłaść  zwykła  sprawiedliwość  in- 
teresu. 

Na  fundamencie  więc  tych  i  innych  wielorakich  in« 
fttrukcyj,  zacząłem  pracowite  wizyty,  do  każdego  w 
szczególności  z  Jaśnie  Wielmożnych  ,  nosząc  drogi  de- 
pozyt listów  rekomendacyalnych.  Trzeba  było  nie  rai 
uprzedzać  wschód  słońca,  piąć  się  czasem  po  ciemn3rch 
i  niewygodnych  schodach  na  drugie ,  trzecie ,  lab 
czwarte  piętro ;  a  doszedłszy  pożądanego  tenninu ,  w 
ciemnym  częstokroć  przedpokoju,  z  pokorną  rzeasą 
współpacyentów  czekać  szczęśliwej  pory ,  kiedy  się  Je- 
gomość Dobrodziej  obudzi ,  albo  dla  naa  widocsnyi^^ 
b^zie.  Odmykał  drzwi  pańskiego  pokojn  Matyaaa 
może ,  albo  Iwan ,  z  prawowiernego  Katolika ,  awieśo 
dla  trybunalskiej  publiki,  od  J.  W.  Pana  kreomuiy  Mip 
homelanin. 

Wpuszczony  raz  do  pokoju,  miałem  honor  sobaesjd 
ze  wszech  miar  straszliwego  sędziego.  Nie  mwywB^ 
się  ze  stołka  wysłuchał  pokornej  oricyi,  a  wspaakfe* 
surowem  okiem  zmierzywszy  mnie  pokilkakrotnie  od 
•tóp  do  głowy,  kazał  pa  jukowi  podać  sobie  miodnie^ 
staroświecką  piękną  marcypanowej  roboty,  ze  rżniętym 
w  środku,  jakem  postrzegt,  nie  jego  herbem  t  dopiero 
umywszy  się  należycie,  odprawił  mnie  w  krótkości 
słów  zwykłym  wielkim  ministrom  komplementem  :  zo- 
baczę o  co  rzecz  idzie,  będziesz  miał  Wmć  Pan  w 
czasie  rezolucyą. 

Jeszcze  mi  dotąd  stoi  w  oczach  postać  domu  jednego 
z  moich  sędziów.  Sposób,  którym  w  jego  kamienicy  ex 
officio  niegdyś  izba  i  alkierz,  naówczas  sala  aadyencyo- 
nalna  i  gabinet  był  przystrojony,  prezentował  spór 
osobliwy  między  wspaniałością  i  nędzą.  Mury  sali 
okryte  były  obiciem,  którego  jeden  bryt  był  płomie- 
nisto wytartego  półatłasku,  drugi  włóczkową  robotą  w 
kostkę;  stół  wielki  na  środku  okrywał  bogaty  perski 
dywan,  a  naokoło  izby  stały  nierównie  z  prostego  drze- 
wa zydle  :  i  jedno  stare  krzesło  wy-złacaną  skórą  wy- 
bite, z  poręczami.  Pokoju  ważkiego  sypialnego  mury 
były  obnażone;  przy  łóżku  parawanik,  zamiast  płotka 
kilimek  wytarty,  łóżko  szczupłe,  a  nad  nim  śklnił  aii( 
makat  złotogłowy.  Wisiały  rzędem  zegarki  kameryso* 
wane,  dalej  sute  rzędy ,  szable  złote  i  karabele.  Zadzi- 
wiony niespodziewaną  wspaniałością  pomyśliłem  sobie  : 
ó  jak  szczęśliwe  to  miasto  gdzie  i  tak  prędko  i  tanio,  i 
tak  pięknych  rzeczy  dostać  można! 

Szedłem  kolejno  oddając  wizyty,  a  gdym  spracowany 
przykrą  podróżą  spoczywał  w  domu,  przybiegł  do  mnie 
plenipotent,  donosząc,  iż  nazajutrz  przypadały  imieniny 
jednego  z  Jaśnie  Wielmożnych,  trzeba  więc,  aby  przy- 
gotować godne  tak  zacnej  osobie  wiąxani«.  Ten  Jaśnie 
Wielmożny  Jan  w  Piotrkowie  Rwanielisla,  był  teraz  w 
Lublinie  Chrzcicielem.  In  gratiam  tak  wielkiej  gali  dawał 
bal  mój  adwersarz ;  żeby  się  nie  dać  nie  tylko  w  spra- 
wie, ale  i  w  szczodrobliwości  przezwyciężyć,  kareta 
moja  francuzka  z  szorem  mosiężnym  wyzłacanym  prze- 
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niotfa  siQ  saraz  do  wozowni  J.  W.  tolennizanU,  i  nie 
bez  zkulku.  Uczuiem  albowiem  nazajulrz  dowód  tzski 
jego;  idąc  na  schody  ratuszowe  wspart  aię  na  mnie,  i 
miałem  honor  dźwigać  go  do  samej  izby  sądowej. 

Po  tych  pierwszych  krokach  odemnie  uczynionych, 
złożyliśmy  rad^  z  plenipotentem,  jak  sprawę  zacząć,  jak 
ją  prowadzić,  i  jak,  ile  możności,  upewnić  jej  dobry 
skutek.  Aże,  jakem  wyżej  oamieuif,  sam  mój  pan  pleni- 
potent byi  sprawcą  tego  wszystkiego,  ponieważ  on  mnie 
przywiodi  do  tej  rezolucyi,  żebym  szlachcica  ze  wsi 
wygnaf,  co  bjHto  okazyą  kilku  zabójstw  i  kresy  we  ibie 
mojego  adwersarza  :  wi^  spodziewałem  się,  iż  szczere 
zdanie  otworzy,  i  cairmi  sitami  zaczętą  sprawę  popierać 
bidzie.  Gdyśmy  się  więc  samnasam  z  sobą  zamknęli,  tak 
do  mnie  mówić  począł : 

■  Praktyka  kilkunastoletnia,  ważność  interesu,  szcze* 
re  do  osoby  Wmć  Pana  Dobrodzieja  przywiązanie,  są 
mi  pobudkami  do  przełożenia  wiernej  rady  mcrjej.  Z 
tych  więc  powodów  wkrólkości  słów  do  wyrażenia  treści 
rtecsy  przystępuję.  Naprzód  potrzeba,  ażebyśmy  zamó- 
wili  do  tej  sprawy  ledwo  nie  całą  palestrę ;  a  lubo  we- 
diog  przepisów  konslytucyi,  nie  mogą  tylko  trzech  sta- 
wać w  jednej  sprawie,  jednak  bywało  to  niekiedy  we 
twjrczaja,  ie  można  sprawę  na  kategorye  podzielić ;  do 

I  każdej  samówny  osobnego  patrona,  od  replik  będą  insi. 
1  lUaitę  wezwiemy  przynajmniej  na  konferencyą!  skąd 
^^ len  sydj^  ii  jnż  potem  nie  mogą  być  użyci  od  przeciwnej 
fl  ^ISMly.  A  tak  nasz  adwersarz  nie  znajdzie  dla  siebie 
w  tylko  wyrzutków,  izbie  mniej  znajomych,  i  których  oati 
^    potrafią  łatwo  zahuczyć. 

«  Wiem  ja  kilku  ze  sławniejszych  mecenasów,  którgy 
wielkie  mają  zachowanie  z  deputatami ,  ci  zwykli  Ich 
ujmować  dla  pacyenlów  sposobami,  jak  Wmć  Pan  rozn- 
miefz.  Teologowie  wyborni,  umieją  skrupuły  rezolwo- 
wać,  wątpliwość  znosić,  trwogę  uśmierzyć,  prawo  wy- 
tiamaczyć.  Wiadomość  najskrytszej  okoliczności  daje 
im  powagę  nad  tymi,  których  najlepiej  rozum,  sumienia 
i  potrzeby  znają;  ich  więc  jak  najusilniej  ujmować  nam 
potrzeba. 

•  Znam  także  niektórych  w  palestrze,  co  umieją  stare 
c^raktery  czytać  w  dawnych  i  nie«»iadomych  aktach  ;  i 
chociaż  czasem  połowa  tranzakcyi  zbótwiala,  albo  ją 
myszy  wygryzły,  oni  to  wciąż  czytają,  estrakty  wypi- 
sują, a  ci,  którzy  lektę  i  kurreklę  kładą,  przez  respekt 
ich  talentu,  nie  śmią  weryOkować  kopji  z  oryginałem,  i 
ślepo  podpisują  podane  sobie  eztrakty.  Sprowadzę  więc 
Wmć  Panu  jednego  z  lakowych  dobrze  mi  znajomego,  i 
aie  w  jednej  okoliczności  wypróbowanego  ;  opowiem  mu 
flprawę  nasze,  i  jakiejbyśmy  jeszcze  potrzebowali  tran- 
zdkcy i :  a  upewniam ,  że  ją  wynajdzie  dla  nas.  Ale  takowa 
kwerenda  będzie  cokoittiek  koszlottała. 

■  To  zakończywszy,  trzeba  nam  się  będzie  starać, 
ująć  tego  deputata,  przy  którym  sentencyonarz.  >'ie 
uwierzysz  Wmć  Pan,  jak  len  pnnkt  do  naszej  sprawy 
potrzebny.  * 

Ścisnąłem  i  ucałowałem  serdecznie  tak  zabieglego  i 
życzliwego  plenipotenta,  i  postępując  stopniami  w  wy. 
konywauiu  zbaiticunej  rady  jego  ,  obligowałem  go, 
ażeby  zaprosił  do  mnie  na  kunferencyą  tylu  icbmościów 
mecenasów,  ile  mu  się  będzie  zdawało.  A  tymczasem 
zacząłem  czynić  przygotowania  na  konferencyą.  Przy- 
niesiono wina  dwanaście  flasz  wielkich  garncowych, gar- 
niec po  sześć  czerwonych  złotych.  Uozłoż)-łem  przytem 
fascykułami  papiery,  summa ry usze,  i  papier  naokoło 


stolika  do  konnotowaoia  informacyj   i    dokumentów. 

XI.  Wkrótce  zeszło  się  do  mnie  dziesięciu  poważ- 
nych i  okazałych  mecenasów.  Na  większej  połowie  znać 
było  poprzedzoną  gdzieindziej  konferencyą.  Odebraw- 
szy od  każdego  citm  onuti  formaUuut  komplement,  mu- 
siałem się  zdobyć  na  tyleż  odpowiedzi.  Postawiono 
kilka  flasz  na  stole ;  wtem  ruszył  się  mój  plenipoteni, 
prosząc  na  fłowko,.i  odprowadziwszy  mnie  na  bok, 
obrócił  się  twarzą  na  przeciwko  nim,  szepcząc  do  ucha : 
nważajże  Wmć  Pan  tego  w  kontuszu  papużym,  opasa- 
nego od  piersi...  rzekłem  :  widzę...  otóż  ten  ma  wielki 
przystęp  do  J.  W.  N.  N...  któremu  nie  dawno  za  wy- 
graną sprawę,  wyrobił  dożywociem  wieś  od  wojewody 
N.  N.  Ale  to  wielki  sekret....  Ten  znowu  drugi,  co  ma 
karabelę  demeszkową ,  złotem  nabijaną  z  rękojeścią 
kości  słoniowej,  ma  ją  w  podarunku  od  deputata  N.  N. 
za  to ,  że  mu  nagalił  kontrakt  arendowny  na  lat  trzy 
bez  pieniędzy.  Tamten  zaś,  co  ma  wąsik  ze  azwe«islw 
ogolony,  już  podeszły,  w  starym  czarnym  wytartym 
kontuszu,  jest  to  ten ,  co  ordynaryjnie  pisuje  dckreta 
deputatowi  trzymającemu  sentencyonarz ,  natenczas 
kiedy  z  umowy  z  pisarzem  ma  sobie  w  której  sprawie 
ustąpiony;  trzeba  będzie  i  o  nim  pamiętać. 

Wróciwszy  się  do  Icbmościów,  zacząłem  naprzód 
zdrowie  prześwietnej  palestry,  statecznej  ich  przyjaźni : 
najstarszy  moje  zaczął,  a  skosztowawszy,  że  wino  i  do- 
bre i  stare,  zacząf  kolej  łaski  nieustającej.  Szły  rzęsiste 
kielichy,  gdy  jeden  z  Ichmościów  pracowitszych  odezwał 
się  do  mnie  :  •  lloaci  Dobrodzieju  I  sprawa  sprawy  nie 
fl  tamuje  t  czas  się  wycieńcza,  przystąpmy  do  poznania 
•  sprawy  i  przy  czytaniu  dokumentów,  gdy  nam  którego 
■  załoiknie,  kielich  to  miMM  zastąpi... •  Zgoda,  zgoda, 
zawołali  wszyscy,  i  obsied%stolik  według  wokacyi. 

Zacząjt  plenipotent  mój  informować  ich  o  sprawie. 
Każdy  z  mecenasów  n<ftował  sobie  potrzebniejsze  oko- 
liczności. Przerywanie,  papierów  oglądanie,  przytacza- 
nie prejudykatu,  oie  maio  i  mieszały  i  przedłużały 
ciągłą  informacyą.  Jużeśmybyli  w  pół  summaryuszu, 
kiedy  młodzieniec  jeden  wykwintnie  ubrany,  wchodzi  z 
trzaskiem  do  pokoju ,  za  nim  kozaczek  z  zaplecionym 
czerwoną  wstążką  sełedcem,  i  pokojowiec  w  zielonych 
sukniach  z  kordelasem,  strzelca  nadwornego  podobno 
reprezentujący  :  tych  jeszcze  poprzedził  wyżeł  młody, 
rozhukany,  który  rozumiejąc  podobno,  że  jedzą  u  sto- 
lika, wspi^  si^^ń  łapami  we  wszystkim  pędzie,  i  kie- 
lich wywrócinRiży  pełen  wina,  wszystkie  papiery  moje 
zlał,  i  notat^khmosciów  patronów,  a  co  gorsza  kilka 
pięknych  kmMazów  i  żupanów  winem  tym  splamił. 

Porwali  się  wszyscy  od  stołu,  i  jeden  z  uszkodzonych 
rzecze  :  ■  a  Mości  Skarbnikiewiczu ,  skarżyć  się  będę 
t  przed  J.  W.  Wujem  za  szkodę  moje...  ■  Przędko  mi 
poszepnął  plenipotent  do  ucha,  abym  tego  młodzieńca, 
jak  najgrzeczniej  przyjął,  bo  to  siostrzeniec  rodzony  J. 
W.  Prezydenta,  ma  już  deklarowaną  chorągiew;  ten 
ma  zwyczaj,  a  bardziej  zlecenie,  pod  tytułem  ćwiczenia 
się  w  prawie ,  przysłuchiwać  się  konferencyom ,  jeat 
pod  dyrekcyą  patrona  tego,  co  w  kubraku  ponsowym  i 
len  go  zwyczajnie  przewodzi  na  konferencye  ludzi  ma- 
jętnych, a  ci  wiedzą,  jak  ten  honor  zawdzięczać.  Przy- 
witawszy więc  z  należytem  uszanowaniem  pożądanego 
gościa,  podałem  na  koUj  zdrowie  J.  W.  wuja,  szło  to 
kilką  ogniwami  z  odmianą  tylko  symboliczną  tytułów. 
Potem  za  pozwoleniem  gościa,  który  żądał  także  przy- 
słuchać się  sprawie,  zasiedliśmy  do  kontynuowania  io- 


384 


DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


rormtcyi.  W  prawdzie  len  miodzieniec,  więcej  tię  piem 
swoim  bawjf ,  jak  ciachaniem  sprawy  :  świstał ,  kazał 
warowadf  czapka  rzucaną  podawać ;  lubo  to  czyniio  dy- 
strakcyą  słuchaczom,  chwaliliśmy  psa  i  pana,  a  tymcza- 
sem skończyła  si^  informacya. 

Czas  odetchnieuia  zastąpiły  rzęsiste  kielichy,  wtem 
jeden  z  mecenasów,  tak  się  do  mnie  odezwał :  ■  Zrozu- 
mieliśmy dostatecznie  tę  sprawę.  Dwie  ona  ma  postaci 
jest  razem  yttru  et  faeti,  prawną  i  uczynkową.  Co  do 
pHwności  uczynkowej ,  za  wygnanie  szlachcica,  zbicie 
i  więzienie  jego,  zabójstwo  ludzi,  jesteś  Wmć  Pan  od 
tegoż  szlachcica  zapozwany  do  rejestru  «xpulsionum,  do 
rejestru  mówię  właściwego  takowej  sprawie  ;  a  zatem, 
gdy  ten  rejestr  przyznany  szlachcicowi  będzie,  trybunał 
nie  wchodząc  in  causam  juris^  bo  mu  to  prawo  tamuje, 
szlachcicowi  nakaże  reindukcyą  ,  Wmć  Pana  ukarze 
grzywnami  i  wieżą.  Co  zaś  ad  causam  juris  w  tej  sprawie, 
gdzie  Wmć  Pan  formujesz  prawo  swoje  do  inioski  i 
szlachcica  pozwałeś  do  rejestru  wojewódzkiego,  w  nim 
prokurowałeś  wpisy ;  to  naprzód ,  albo  będziesz  dufsł 
przyrhyluoścł  dla  siebie  J.  W  W.  zasiadających,  i  do- 
puścisz, żeby  tu  była  rozsądzona.  Jeżeli  mu  przysądzą 
dziedzictwo  lej  wioski ,  spodziewać  się  można  będzie 
naówrzas,  iż  podobuym  kredytem  wyrobisz,  że  upadnie 
kategorya /ara',  wiolencyFnie  przyznają,  i  jeszcze  prze- 
ciwnej stronie  nakażą  kalkulacyą  z  dochodów;  dezola- 
cye  będzie  musiał  nagrodzić,  i  na  to  kondescencyą  wy- 
znaczą. Jeżeli  zaś  sądowi  tulejstemu  dufać  nie  będziesz, 
to  przynajmniej  uprosisz,  ażeby  sprawa  b}'ła  odesłaiu 
do  Grodu,  któremu  więcej  ufasz,  lub  na  kondescencyą, 
do  której  podyktujesz  s<)bie  offieia.  Lękać  się  zat^m 
Wmć  Panu  należy,  ażeby^Me  przypadła  sprawisz  re- 
jestru espulsionum^  którego^rzeciwna  strona  pilnuje. 

I  Potrzeba  więc  ująć  sobie  ^deputatów,  ażeby,  ile 
możności ,  rejestru  tego  nie  popierali ;  żeby  zawsze 
sprawa  jaka  ze  środy  na  czii(^rlek  zachodziła,  i  konty- 
nuowała się<żółwim  krokiem.  Przeciwnym  sposobem, 
uiech  rejestr  wojewódzki  pędzą,  sprawy,  ile  możności, 
niechaj  będą  odsyłane  na  kondescencye  do  Grodów, 
niech  się  w  innych  strony  godzą,  jak  mogą,  a  reszta  za 
łaską  prezydenckiego  dzwonka ,  niech  idzie,  per  non 
iunt.  Tym  sposobem  te  trzysta  wpisów,  które  Wpa- 
nowemu  przodkują,  będą  spadać  jak  grad.  Proś  Wmć 
Pnn  Jmci  Pana  Skarbnikiewicza,  ażebyjjał  dobre  słowo 
za  Wmć  Panem  wujowi  swemu ,  a  uf^niam ,  że  cię 
utrzyma,  jak  tylko  sam  chcesz.  «... 

Ten  skończył,  a  wszyscy  odezwali  aitfflj^ie  mają  co' 
więcej  przydać  do  tak  wybornego  i  doskonałego  zdaniil 
Ruszyliśmy  się  wszyscy  od  stolika  ;  ja  tymczasem  zapro- 
sKem  Jmci  Pana  Skarbnikiewicza  do  drugiego  pokoju, 
gdzie  zdjąwszy  z  kołka  fuzyą,  i  parę  pistoletów  francus- 
kich, oGarowałem  mu,  jako  myśliwemu,  prosząc,  ażeby 
był  dla  mnie  pośrednikiem  w  jednaniu  J.  W.  wuJK 

Tymczasem  mecenasi  odebrawszy  swoje  hpnorarya,  a 
ci  duplikowane,  którzy  szkodę  ponieśli,  r^nszli  się  do 
domów,  albo  na  inne  konferencye.  Odprow4dtiłem  Jmci 
Pana  Skarbnikiewicza  aż  na  ulicę,  polecając^  mnie  jego 
łasce. 

Xli.  Zostawszy  w  domu,  zacząłem  z  plenipotentem 
moim  mówić  o  tym  pierwszym  kroku  do  sprawy,  już 
szczęśliwie  odbytym.  Chwalił  mojęactm<al«m,  a  do  in- 
nych rad  już  dawniej  użyczonych,  przydał  to,  co  mu 
był  jeden  z  mecenasów  przy  konferencyi  powiedział, 
•żebyśmy  się  postarali  o  jaki  dokument  dawny,  próbu- 


jący, jako  ta  cząstka  szlachecka  odemnie  zajechana,  była 
zdawna  altynencyąwsi  mojej  pobliższej.  Powiedziałem, 
rzecłe  dalej  mój  plenipotent,  iż  my  to  mamy ;  muszę 
więc  teraz  pójść  do  jednego  z  moich  znajomych,  który 
ma  sekret  stare  charaktery  sylabizować,  zgadywać,  a 
gdy  trzeba  i  składać;  opowiem  mu,  jakiej  nam  trzeba 
tranzakcyi  :  a  w  tym  dowcip  i  sztuka,  że  jakiej  tylko 
nam  trzeba,  taką  on  słowo  w  słowo  wynajdzie. 

Wrócił  się  w  godzinę  plenipotent  z  wesołą  twarzą , 
oznajmując,  iż  już  obslalował  tranzakcye,  jakich  jeszcze 
potrzebujemy  :  będą  gotowe  za  trzy  dni.  Takowe  doku- 
menta,  rzecze,  nie  tylko  są  użyteczne  w  sprawie,  aleją 
zdobią.  Spleśniały  i  ogryziony  pargaminowy  szpargał, 
piętno  starożytności  na  sobie  nosi,  i  powagą  swoją  zasta- 
nia częstokroć  oczywiste  defekla. 

Przyszedł  ów  dzień  trzeci,  pożądany  dla  dostąpienia 
pargaminowych  dokumentów.  Stawił  się  w  słowie  uczony 
nasz  ćharakternik,  i  opowiedziawszy  mi,  jakie  miał  za- 
lecenia od  megu  plenipotenta  do  kwerendowania,  dobjrł 
z  zapazuchy  trzech  ex  traktów,  o  których  mnie  upewnił, 
iż  są  prawdziwie  skarbem  znalezionym,  że  złużyć  będą 
peremtorie  do  repliki,  i  że  zapewne  przyniosą  mi  wy- 
graną. 

Ucieszony  tak  miłą  obietnicą,  rozwijam  z  niecierpli- 
wością te  tranzakcye  porządkiem.  Pierwszy  estrakt  miał 
w  sobie  obiatę  przywileju  na  pargaminie  Xiąż^a  Ha- 
skiego Wasila  Dawidowicza,  który  szlachetnenui  Zej- 
mundowi  {.opacie  Jadźwingowi  nadaje  uroczysko  nt' 
zwane  Swiniró^  w  granicach  wsi  Szumio,  dziedzicznej 
wipomnionego  Zejmunda  leżące.  Drugi  eztrakt  stem 
lat  późniejszy,  miał  w  sobie  wizyą  granic  między i>ra«- 
diutn  milUare,  alias  folwarkiem  nadanym  do  wsi  Szu- 
mina,  nad  końcem  puszczy,  Swiniróg  nazwanej,  leżą- 
cym, a  wsią  ziążęcąc,  Paprzyca  nazwaną.  Trzeci  extrakt 
późniejszy  znowu  sto  sześćdziesiąt  trzy  lat.  Ten  w  sobie 
zawierał  działy  między  prapradziadeni  moim,  a  jego 
bracią  zaszłe,  przez  które  naddziadowi  mojemu  dostała 
się  wieś  Szumin,  którą  podziśdzień  ja  posiadam,  a  folwark 
zwany  Kadieśny  znać,  że   odmieniono  nazwisko  jego 
pierwsze,  dostał  się  bratu  jego  Szczęsnemu  :  dwaj  inni 
l)racia  podzielili  się  summami  :  tioiir y  abnnuneiarunt.* 
Odszedł  nie  bez  podziękowania  i  obCtej  nagrody, 
biegły  mój  kwerendarz  :  wtem  przychodzi  do  mnie  je- 
den z  poufałych  deputatów,  i  wziąwszy  mnie  na  stronę, 
bo  miałem  gości,  rzecze  :  •  Wszystko  nasze  ułożenie  i 
ochota  służenia  Wmć  Panu  upaść  może  na  dniu  jutrzej- 
szym, jeżeli  temu  nie  zapobieżysz.  Sprawa  którą  teraz 
sądzimy,  nie  zabawi,  najdalej  do  godziny  szóstej  ;  po  któ- 
rtij,  według  prawa,  weźmiemy  rejestr  taktowy.  Jak  mam 
wiadomość  nie  przypadną  sprawy,  klóreby  nas  zaba- 
wiły, i  zabrały  caty  dzień  jurzejszy.  A  zatem  gdy  sprawa 
nie  zajdzie ,  to  jutro  zapewne ,  jako  przy  czwartku , 
według  ordynacyi,  nrasi  być  wzięty  rejestr  eA/Ni/iio/utm, 
w  którym  Wmć  Pana  sprai^  jest  trzecia.  Wiem  i  to  od 
patronów,  że  pierwsze  dwie  spadną  per  non  fun/.  Więc 
tu  wielki  strach,  i  żaden  z  Wmć  Pana  przyjaciół  nie 
znajdzie  sposobów  do  salwowania  go,  gdy  mu  ezpulsya 
dowiedziona  będzie,  cztfgu  sam  zaprzeć  nie  możesz ; 
nakażą  więc  reindukcyą,  i  wedfug  opisu  prawa  Wmć 
Pana  ukarzą.  Nie  widzę  przeto  innego  sposobu,  tylko 
żeby  zerwać  komplet  zaraz  od  rana  na  dzień  caiy.  Jest 
nas  tu  ośmiu  siedzących  świeckich,  więc  trzeba  trzech 
koniecznie  ukraść. 

■  Zaproś  Wmć  Pan  J.  W.  N.  N.  na  polowanie  o  trzy 
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mile  stąd  ;  powieds,  ie  niedżwiedi  pewny  wyleci  za  Dim 
X  ochotą.  Temu  cm  J.  W.  M.  N.  daj  Wmć  Paii«Łoczer- 
wonych  słolych  bez  karty,  żeby  pojecha{  doŁęczuy  ua 
jarmarki  ja  będ<}  cafy  dzień  chorował.  •  Wszystko  się 
atalo  według  naszego  ułożenia  ,  zerwaliśmy  komplet 
aaes^sliwie,  mój  adwersarz  nadzieja  stracif,  jam  uszedi 
wieży  i  grzywien. 

Przebywszy  wi^  czwartkowe  niebezpieczeństwo  , 
upraszafem  J.  W  W.  sędziów  ,  ażeby  nagradzając  dzień 
oputaczony ,  popędzili  rejestr  wojewódzki ,  w  którym 
do  mojej  sprawy  byio  jeszcze  wpisów  dwieście  trzy- 
dzieści dwa.  Jakoż  w  następujący  piątek  spadło  sześć- 
dsieaiąt,  w  sobola  ośmdziesiąt,  reszta  w  poniedziałek ;  i 
tegoż  samego  dnia  wieczorem  kouiparycya  w  mojej 
•prawie  zapisana. 

Gdym  w  nocy  do  siebie  powrócił,  powiada  mi  mój 
4oniuszy  ,  że  Iru  deputat ,  który  z«fnną  na  polowanie 
jeździł,  pytał si^  go  schodząc  z  ratusza,  jeżelibyś  mu 
Wbić  Pan  nie  przedai  lej  kolaski,  którąśc^l^echali , 
gdyś  mu  si^  podobała  z  lekkiego  noszenia  ;  i  obligował 
go,  żeby  mu  dał  rezolucyą  nazajutrz,  gdyż  wysyła  do 
domu  po  powóz,  a  tak  obszedłby  się  bez  tego  kosztu  , 
ile  mocno  wycieńczony  ezpeusami  trybunalskiemi. 
Zmieszała  mnie  ta  prośba  ,  ile  że  już  ten  tylko  jeden 
powóz. mi  się  został;  ale  posłałem  do  niego  tegoż  ko- 
Biaszego  ,  ofiarując  kolaskę-  bez  żadnej  pretensyi,  tylko 
żeby  był  na  mnie  łaskaw  ,  a  nie  brał,  uchowaj  Boże, 

C*  "ej  sappozycyi,    że   tą  bagatelą  tentuję  stinmieuie 
.  Bardzo  byłkoutent  z  podarunku,  ajesilftł  bar- 
fduej  z  komplementu,  żem  tego  daru  nie  dawał  na  kor- 
mpcyą  ,    i  żem   sumienie  jego  ,   tak   bojażliwie  tra- 
kuiwał. 

Nasajulrz,  gdy  zasiedli  J.  W  W.  do  kontynuacyi 
zaczętej  mojej  sprawy,  strona  przeciwa  wniosła  cztery 
akceaorya  na  wypróbowania  ,  jak  zwyczaj  ,  duchów.  Za 


^ 


każdym  były  ustępy,  jedne  mniej,  drugie  dłużej  ba^    godzin]^,  sądy  uazajutrlod^ołano 


niegodziwych  jedynie  bierze  przed  oczy,  nie  zraża  go 
strata,  bo  przywykł  do  niedostatku  ,  nadstawia  się  na 
hazard  ,  bo  z  życiem  nie  wiele  traci ,  a.  nadwerężeniem 
zdrowia  może  przyjść  do  lepszego  mienia. 

t  Stawa  w  tym  poważnym  Areopagu  ,  Jaśnie  Oświe- 
cony Trybunale ,  z  uskarżeniem  na  zuchwałą  napaść 
sąsiada  WM.  Pan  Doświadcz} ński,  własności  swojej  od 
pięciu  wieków  sobie  należącej  ,  szukając  w  tym  najwyż- 
szym sądziejlwierdzy  i  umocnienia  :  victrix  causa  diis  pUi- 
euit ,  Md  victa  Catoni.  Tak  jest ,  J.  W.  Marszałku  i  Pre- 
zydencie, i  wy  prześwietne  świata  polskiego  luminarze, 
ingens  gloria  Uardanidum  f  stawa  śmiele  ,  bo  niewinny  } 
stawa  z  upragnieniem  ,  bo  sitirnsjusńliamf  stawa  z  ra- 
zy gnący  ą  ,  impwidum  ferient  ruutae  ,  He,  ■ 

Pomijam  dalszy  wywód  sprawy  i  gdy  przyszło  do 
esplikowania  sławnego  owego  przywileju  nadania  uro- 
czyska od  Xięcia  Wasila,  Zejmuodowi  Łopacie  Jadżwin- 
gowi  j  tak  starożytny  dokument  zadziwił  Sędziów. 
Słyszałem,  jak  jeden  pytał  drugiego,  który  był  w  opinji 
wielkiej  literatury  ,  coby  rozumiał  przez  tych  Jadżwin- 
gów  ,  czylito  była  Tamilia  jakowa  starożytna  ,  czyli 
naród?  Odpowiedział  mędrzec  z  powagą:  llościpanie  , 
Ja-Jźwingowie  byli  jeiluo  ,  ro  Aryanie,  albo  Janteniści 
teraźniejsi ,  przeciw  którym ,  gdy  wypadły  u  nas  kont- 
tyturye  wygnania  ,  wyiiieiili  cię  z  Polski ,  i  już  teras, 
chwała  Panu  Bogu  ,  ich  nie  mamy. 

Dosłyszał  IcgoJ.  W.  Prezydeiit ,  i  odezwał  się  :  J. 
W.  Mci  Panie  N.  N.  nie  tak  się  rzecz  ma  t  prowadzili 
oni  wojny  Polszczę,  tojest  rokosze,  i  potem  następo- 
wały sojusze ,  według  zdania  Duńczewskiego  :  musiała 
tedy  tybyć  znaczna  jakaś  familia  nakształt  Chmielnic- 
kiego. W|)arł  się  zagadiiiony  krytyką  J.  W.  Prezydenta, 
i  gdy  coraz  z  większą  zap^lcay  wością  zdania  z  obu  stron 
popierali ,  nie  mogąc  zaieść  tskowej  zniewagi  J.  W. 
Pre^ydeut ,  prosił  na  ustęp.  Trwał  ten  więcej  jak  dwie 


wiące,  wszystkie  dla  mnie  pomyślne.  Jak  mT  zaś  potem 
jeden  s  deputatów  (.owiadał,  nad  tern  się  osobliwiej 
zastanawiano,  jakby  przypilnować  szlachcica  ,  żeby  się 
nie  wyniósł  z  Lublina  ,  gdy  go  grzywnami  obłożą.  Te 
tedy  wszystkie  akcesorya  strona  przegrała ,  i  zapadła 
•entencya  ?  indueant  negotium. 

Przeglądał  mój  adwersarz  ,  że  podobno  sprawę  przi* 
gra,  i  juz  zamyślał  się  wzdąć;  ale  mu  poszepnął  jrgp 
patron  odemnie  zobligowany...  że  zapewne  byłby  «iel« 
kiemi  grzywnami  ukarana  pro  lemerario  recessu  91  ar/a- 
mtalion*  ttmpori*.  Nie  umiejąc  po  łacinie  ,  zląkł  się  tych'' 
brzmiących  etpressyj  ,  i  już  rad  nierad  ,  jak  w  wilczym 
dole,  trzymał  się  słupa. 

Ja  z  tego  rejestru  będąc  aktorem,  z  mojej  iiięc  strony 
zaczął  iuduktę  najcelniej>7.y  ,  co  do  wymowy  i  głosu , 
mecenas  ;  zawołał  woźny  :  i  urisz  cicsięl  •  on  tak  mó- 
wił: •  Jeżeli  przemoc  majętnyt-h  zdaje  sięnapozór  za- 
głuszać prawa ,  mieszać  spokojnosć  obywatelską ,  i 
grozić  rófiności  krajowej,  zważając  pilniej  jej  wysilenie, 
przyzna  każdy ,  że  taż  sama  moc  majętnych  w  natężenia 
swojem  zczasem  słabieje,  i  ua  zmocnienie  słabszych 
rozchodzi  się.  Jaśniej  mówię,  śmiałość,  którą  dostatki 
wznoszą,  wątli  się  i  niszczeje  rozchodem  tychże  dostat- 
ków .  Przeciwnie  zaś  doświadczamy ,  że  uboższego 
obywatela  zuchwałość  łatwo  się  zapala  ,  przyktiidy 
zysków  zdarzone  w  innych  doją  mu  ponętę  do  próby  , 
ubóztwo  nie  przywiązuje  go  do  dobra  pospolitego,  do 
porządku ,  sprawiedliwości  i   prawa ;  nadzieje  zysków 


Xiii.  Gdyśmy  się  zrana  nazajutrz  do  ratusza  zgro* 
madzili,  rozeszła  siew  ieść,  iż  mój  antagoifista  pomiarko- 
wawszy  rzeczy,  w  nocy,  nikomu  się  nie  opowiedziawszy, 
z  Lublina  uciekł.  Patrona  na  ratuszu  od  niego  nie  było  t 
posłano  do  stancyi  gospodarza ,  potwierdził  tę  wiado- 
mość. Zmieszaliśmy  się  iiszyscy  nie  pomału,  ubolewali 
J.  W  W.  nad  szkodą  skrzynki  :  stanął  więc  dekret  in 
contumaciam  ,  tryumfalny  dla  mnie  s  ja  zaś  przez 
wdzięczność,  musiałem  grzywny  zastąpić  saltn  repą^ 
lUiont, 

Po  szczęśliwie  zakończonej  sprawie,  pytał  się  mnie 
mój  plenini^it ,  co  rozumiem  o  dowcipie  i  wymowie 
mecenasóiMMm  go  wzajemnie  zagadł,  skąd  tyle  wy- 
mowy  I  nauki  i  wiadomości  czerpzją?  gdzie  są  szkoły 
formujące  sukcesorów  Cycerona?  gdyż  słyszałem,  że 
to  ma  być  nauka  osobna,  pracowita  i  potrzebująca 
wielkiej  aplikacyi....  Rozśmiał  się,  i  rzekł :  sskół  żad- 
nych dla  patrona  nie  masz  u  nas,  pi  zez  te  stopnie 
każdy  przechodził ,  co  i  ja ,  oaprzykład  t  ojciec  mój,  po 
odelu^aniu  mnie  ze  szkół,  nie  mając  sposobności  dać 
mię  do  dworu ,  oddał  do  kancellaryi  grodzkiej.  Tam 
kazano  mi  wypisywać  z  z  ąg  trauzakcye  na  eztraktj  f 
wypisywać  manifesta,  wizye,  pozwy,  kontrakty,  VX,  d. 
Przez  trzy  lata  tam  się  bawiąc ,  dla  zasycenia  pamięci 
formularzami ,  zadał  mi  nakoniec  susceptant ,  jak  oku- 
pacy ą  szkolną,  ażebym  z  podanych  materyałów  mani- 
fest skoncy pował.  Nie  jedne  pracę  zdarł,  nim  przyszło 
do  aprobaty.   Ach  I   Mości   Panie,   nie  ladato  głowy 
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trzebft,  na  n«pi»anie manifestu  tak,  jak  »ią  naleiy  cum 
boris ,  gais  M  graniciebus.  Dwa  lata  slrawHem  ja  na  tej 
próbie  ,  a  letlwo  mi  do  tego  przyszio  ,  żeni  pojąi  for- 
ma  li  tern. 

Oddaf  mnie  zatem  ojciec  do  palestry  trybunalskiej  ; 
byłem  naprzód  dependentem ,  a  potem  agentem  u  jed- 
nego mecenata.  Funkcya  moja  byta  spisywać  dokfadne 
summaryusze  dokumentów  w  jprawa«:h  tych ,  których 
si^  pryncypał  podjąi ;  czytać  je  w  izbie  do  ezplikacyi , 
na  konferencye  z  pryncypaiem  chodzić,  papiery  na 
ratusz  nosić,  a  czasem  do  slancyi  Oaszki.  Po  lat  sześciu 
mój  mecenas,  podobno  świadom  owej  doktorów  masy- 
my  :/aciamutexperinui»Uun  in  animivili,  kazat  mi  stawać 
w  spraitie  jednego  ubogiego  szlachcica. 

Golowaiem  siędni  kilka,  ale  gdy  przyszio  do  ind  u  k  ty, 
zacząiem  mówić  drżącym  giosem ;  pomyliłem  si^  w 
słowie ,  s^ziowie  w  śmiech,  szlachcic  w  płacz,  ledwom 
mógł  koukluzyą  zadyktować.  Łaską  Pana  Boga  ,  nia 
moją  elokwencyą  wsparły ,  wygrał  ów  nieborak  spra* 
wczynę  swoje.  Ja  zaś  coraz  bardziej  w  dalszych  czasiech 
ośmielony ,  zacząłem  się  insynuować  młodszym  ,  oso- 
bliwie Jaśnie  Wielmożnym ,  wchodzić  ich  imieniem  w 
•yskowne  targi,  kartki  nosić,  a  czasem  i  nie  kartki. 
Nakoniec  wsparty  protekcyą  J.  W.  jednej  pani ,  klóra 
wiele  w  trybunałach  mogła  ,  zostałem  mecenasem ,  jej 
plenipotentem,  a  zczasem  i  samego  Wmć  Pana  Do- 
brodzieja. 

SLapłaciwszy  za  dekret  Jaśnie  Wielmożnemu ,  przy 
którym  był  sentencyonarz ,  osobno  pisarzowi ,  który 
był  dla  naojej  sprawy  pióra  ustąpił ,  ogołocony  z  pie- 
niędzy ,  z  fantów  ,  straciwszy  większą  połowę  summ  na 
cudu  kraje  zaciągnionych  ,  znużony  kilkodRowemi 
niewczasami ;  gdym  już  nie  miał  swojej  ,  w  pożyczonej 
kolasce  X.  Przeora  Dominikaiiskiego ,  pewrócitem  do 
Warszawy  z  febrą  tercyanną. 

Trzeba  było  nowe  znowu  cz'ynić  przygotoi|paia  do 
podróży  zagranicznej.  Ow  szlachcic,  folwarku  nadle- 
śnego,  mnie  przysądzonego  oddać  nie  chciał,  i  lenlując 
na  przyszły  rok  lepszej  fortuny,  uczynił  manifest  J§ 
mmier  repertis  doeumentis.  Czas  kontraktowy  przeszedł : 
nie  było  skąd  summ  zaciągnąć.  Trzeba  więc  było  udać 
się  do  jednego  bardzo  pomocnego  w  okolicsnośtńach 
podobnych  człowieka  :  dałem  mu  w  zastaw  srebra  i 
klejnoty  z  prowizyą  z  góry  po  dwadzieścia  od  sta , 
ostrzegając  za  rok  wykupno  zastawu  pod  przepadkiem. 
Dał  kapitał  dwa  tysiące  czerwonych  złotych  w  monecie, 
rachując  czerwony  złoty  po  złotych  szesnaście,  gro- 
szy dwadzieścia  dwa  i  pół.  Że  zaś  i  mo^^za  granicą 
udaćbym  nie  mógł,  do  niego  się  udatem^lrosząc,  żeby 
mi  na  złoto  wymieniał.  Podjął  się  mimo  wielką  trud- 
ność o  złoto,  wyrobić  ten  interes  u  swego  przyjaciela. 
Przyjaciel  len  był  zapewne  własny  jego  worek  :  przy- 
sseiU  więc  tenże  Jegomość  dd  mnie  nazajutrz,  twierdząc, 
iż  ów  przyjaciel  nie  chce  inaczej  mieniąc  czerwone 
złote,  jak  po  złotych  ośmnaście.  Zezwoliłem  na  oczy- 
wistą stratę  t  i  odebrawszy  summę ,  Łakem  się  około  po- 
dróży zakrzątnął ,  ii  w  dni  dziesięć ,  oddawszy  wprzód 
wizyty  pożegnania ,  uczyniwszy  plenipotentowi  ogólną 
dytpozycyą ;  z  nieskończoną  pociechą  matą  wyjecha- 
łem przecie  do  cudzych  krajów. 

Dyaryosz  krótki,  a  w  nim  niektóre,  jakie  naten- 
czas miewałem  uwagi,  dla  aiekawosci  kładę. 
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XIV.  Wyjechałem  z  Warszawy  dnia  aogo  Listopada 
o  godzinie  dziewiątej  zrana ,  pocztą  na  Kraków  do 
.Wiednia ,  w  karecie  Berlińskiej  posrebrzanej  ,  żółtą 
trypą  wybitej  ,  na  dwie  osoby.  Siedział  zemną  mó} 
kamerdyner  la  Rosę ,  na  koźle  Michał  lokaj  z  Krystya- 
nem  kucharzem. 

Zaraz  pierwszago  dnia  na  grobli ,  nie  daleko  Nada- 
rzyna, kazałem  moim  ludziom  obić  żyda ,  za  to ,  że 
przed  groblą  nie  stanął,  słysząc  trąbiących  postylionów. 

W  Drzewicy  kupiłem  pięknej  materyi  na  pięć  kami* 
znlek,  i  garnitur  gotowy passamanów  na  liberye.  Zdadzą 
się  w  Paryżu. 

Reszta  drogi  do  Krakowa  bez  przypadku.  Musiałem 
wysiadać  kilka  razy  na  mostach,  jeden  się  pod  karetą 
załamał,  szczęście,  że  na  rzeczce  nie  bardzo  głębokiej  i 
a  jakenijilę  dowiedział,  kupcy  tam  mostowe  płacą.. 

Stanąłem  w  Krakowie  »7go  w  nocy  dla  dróg  bardzo 
złych.  Miasto  obszerne,  piękne,  znać,  że  było  kiedyś  w 
istocie  stołeczne  królestwa.  Oglądałem  ciekawie  tamtej- 
sze  i  okoliczne  osobliwości ,  grób  królowej  Wandy , 
szkołę  Twardowskiego,  Akademią,  i.  t.  d.  NB.  wino 
tanie  i  dobre,  ale  zdaje  mi  się,  iż  beczki  mniejsze ,  nii 
pierwej  bywały. 

Wjijechałem  z  Krakowa  igo  Grudnia,  a  naząjutra 
nie  bes  żalu  porzuciłem  Polskę.  Pierwsze  miasto  szlązkie 
Bilsk.  ^JBiąakiem  kilka  poczt  jechałem,  nimem  się  doatal 
do  Morai»y.  Drogi  lepsze  niż  u  nas.  W  austeryach, 
miejscami  piwa  dobre,  ale  nazbyt  mocne,  nie  kompara^ 
cya  do  Wilanowskiego,  iuflantskiego.  Bielawskiego, 
i  t.  d.  Ołomuniec ,  miasto  dość  obszerne  i  mocne , 
pierwszato  jest  forteca,  którą  widziałem. 

logo  Grudnia  o  w  pół  do  jedenastej  stanąłem  w 
Wiedniu,  ale  mnie  rewidowano  i  trzęsiouo  btz  miło- 
sierdzia ;  musiałem  przez  póf  dnia  w  stancyi  na  rzeczy 
moje  czekać  :  tymczasem  ,  chcąc  osobliwości  krajowe 
widzieć,  poszedłem  na  komedyą  niemiecką.  Nie  rozu- 
miałem, co  gadali,  jednakowo  mi  się  bardzo  podobała, 
a  osobliwie  ,  kiedy  zaczęły  się  tańce.  Nie  pamiętam 
w  życiu  tak  wysoko  skaczących.  Nazajutrz  widziałem 
przejeżdżającego  Cesarza.  Chodzi  po  francuzku. 

Wieża  kościoła  ago  Szczepana  z  kamienia  cioso- 
wego, wyższa  od  Świętokrzyskich  w  Warszawie.     • 

Wino  Węgierskie  nad  moje  spodziewanie,  nie  lak 
dobre,  jak  u  nas.  Chciałem  się  gruntownie  wywiedzieć 
dla  jakiej  przyczyny  :  ale  witiiarz,  który  próbki  przy- 
niósł, nie  umiał  po  polsku,  a  mego  kucharza  tłumacza 
nie  było  naówczas  w  domu.  Statuy  króla  Jana  nie 
widziałem. 

Ruszyłem  z  W ioduia  w  dalszą  podróż  aigo  Grudnia 
traktem  na  Fraukfort.  Tam  zatrzymałem  się  dni  kilka 
dla  bardzo  pięknej  i  wygodnej  austeryi.  Ale  też  na 
wyjezdnem  zdarł  mnie  gospodarz  za  to,  jak  powiadał, 
że  mi  dał  aparUment,  w  którym  siał  podczas  clekcyi 
Paiatinus  Bhmi, 

Bawiłem  w  Moguncyi  przez  pięć  dni.  Szynki  wyśmie- 
nite ,  wino  Reńskie  najlepsze.  Chorowałem  łanu  na 
niestrawność  żołądka ,  podobno  z  szynek. 

Właśnie  w  sam  dzień  trzech  Królów  slauąlem  w 
Kolonji  :  byłem  w  kaledrze  na  odpuście,  i  całowałem 
głowy  SS.  Kaspra,   Majchra  i   Baltazara. 

Lubo  roi  się  dość  podobały  niemieckie  kraje,  zdało 
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mi  się  jednak,  żem  się  odrodzH  gdym,  ]ir7.e}ływszy  mott 
aa  Renie  od  Tortecy  Kieł,  slanąi  w  Strasburgu.  Szkoda, 
će  tjma,  bohym  aiytsał  gfos  ptasząt,  które  zapewne  we 
Francyt  piękniej  śpiewają  jak  gdzieindziej  :  trawa  musi 
być  aieleńsza.  Co  mr6z,  lubo  bW  tego  dnia,  jakem 
pnyjechaf,  dość  przykry,  lęższe  są  nierównie  u  nas. 
Zapomniafera  był  wziąć  z  tobą  rękawa,  albo  go  kupid 
w  Wiedniu.  Obiegłem  cały  Strazborg,  nie  mogłem  jed- 
nak dostać  białych  niedźwiarlków. 

Drogos'ć  tu,  prawda,  wielka,  jak  mogę  miarkować  z 
rejestru  gospodarza  :  ale  człowiek  lak  grzeczny,  tak 
mify,  i  do  tego  przychylny,  ił  mu  z  ochotą  zapłaciłem 
u  trsy  dni  tyle,  ile  we  Frsnkrorcie  za  tydzień.  Wracam 
•ię  jeszcze  do  niedźwiadków  :  rzecz  mi  się  zda  bardzo 
dziwna,  że  w  lak  wielkiem  mieście,  a  co  największa 
francuzkiem,  nie  można  tego  dostać,  o  co  w  Brodach  i 
w  Opatowie  nie  trudno.  Musi  lo  w  tern  być  jakaś  ta- 
jemnica, o  której  się  ja  zczasem  w  Paryżu,  da  Bóg, 
zapewne  muszę  dowiedzieć. 

Droga  ze  Strazburga  brukowana  bardzo  dobra  do 
samego  Paryża  :  w  Melzu  zasiałem  bardzo  wielu  Ży- 
dów*, ale  nie  są  tak  ubrani,  jak  u  oas  :  poznałem  lam 
t  wielkiem  zadziwieniem  I.ejbę  synowca  arendarza  mo- 
jego z  Szumina  :  jak  mi  poftiadał,  wysłał  go  tam  stryj 
na  uaak^.  Bożnica  jeszcze  piękniejsza  ,  niż  w  Bro- 
dach. 

Nie  długo  bawiąc  w  Melzu,  jechałem  proslo  saczęś- 
liwym  krajem,  gdzie  się  wino  szampańskie  rodzi  :  w 
Rehns  mieście  stoiecznem,  z  wielkim  moim  żalem  nie 
mogłem  widzieć  cudownej  ampułki  Sgo  Remigiusza. 
Tmidem  po  dość  długiej,  wielce  zabawnej,  a  więcej 
jeaicse  kosztownej  podróży,  stanąłem  szczęśliwie  w  Pa- 
ryża Sgo  Lutego,  o  godzinie  trzeciej  z  południa. 

XV.  Nacisk  przechodzącego  pospólstwa  ,  okrzyki 
priedających,  iłum  karet,  rozmaitość  widoków  zagłu- 
sza i  omamia,  że  tak  rzekę,  przyjeżdżających  pierwszy 
ras  do  Paryża.  W  takowym  byłem  stanie,  gdy  kareta 
moja  stanęła  na  ulicy  Sgo  llonoryusza,  jednej  z  najcel- 
niejszych  tego  wielkiego  miasta.  Dóm,  gdziem  wysiadł, 
melką  miał  obszerność,  i  napełniony  był  mieszkańca- 
mi. Apartament  wyznaczono  mi  wygodny  :  tam  rozgoś- 
ciłem się  natychmiast,  nie  bez  zadziwienia,  że,  o  które 
w  Warszawie  tak  długo  starać  się  trzeba,  tu  na  pier- 
wszym wstępie  znajdują  się  tak  dobre  dla  cudzoziemców 
sttfncye. 

Myśl,  że  jestem  w  Paryżu,  zaprzątnęła  jedynie  ima- 
ginacyą  moje;  czułem  niewymowną  pociechę,  i  ledwo 
mogłem  wierzyć,  że  się  znajduję  na  miejscu  tak  pożą- 
danem.  Gdym  trochę  odetchnął,  pytałem  się  gospo- 
darza, którego  dnia  można  widzieć  batcl  i  komedye? 
odpowiedział,  iż  w  naci«ku  nieskończonych  innych  ro- 
zrywek ,  codzień  mo<;ę  wybierać  między  operą,  ko- 
medyą  Francuzką  i  Wioską.  Gdzieindziej,  przydał, 
myślą,  żeby  znaleźć  jaką  zabawę  ;  tu  nad  tern  się  tylko 
trzeba  zastanawiać,  jakową  wybrać.  INic  byłem  panem 
pierwszego  impetu  radości ,  i  porwawszy  za  szyję,  po- 
cząłem serdecznie  ściskać  opowiadacza  szczęśliwości  mo- 
jej. Zrazu  się  przeląkł  :  uśmiechnąwszy  się  polem,  po- 
dobno z  prostoty  mojej,  oGarować  mi  począł,  ile  nowo 
przybyłemu  i  bez  doświadczenia,  usługi  swoje  :  w  mo- 
mencie otoczony  zostałem  kupcami,  prezentującymi  co- 
raz piękniejsze  towary  :  przyniesiono  kilkanaście  bile- 
tów, jedne  opowiadały  loteryą,  drugie  zachwalały  wy- 
borne wina ,  trzecie  głosiły  nowe  widowiska ,  czwarte 


osnajmowały  o  tandecie  :  nieskończyłbym  ,   gdybym 
chciał  opowiadać,  co  się  w  każdym  znajdowało. 

Ja  zaś  w  owych  słodkich  obrotach,  nienasycony  no- 
wością, coraz  milszym  roztargniony  widokiem,  petrsa- 
iem,  czytałem,  pytałem,  odpowiadałem,  dawałem  ko- 
mlsa,  wszystko  razem  bez  odetchnienia.  Biegali  w  aa- 
wody  za  mojemi  rozkazami  najęci  lokaje  i  domowa 
czeladź  :  trzy  części  izby  zabrały  zniesione  towary, 
zaszło  dwie  karet  najętych,  które  w  tym  tumulcie  po- 
dobno z  przesłyszenia  zamówili  posłańcy.  Chciałem  je- 
chać na  koraedyą,  żal  mi  było  opery,  gospodarz  włos- 
kie teatrum  zachwalał. 

Nie  rezolwowany  jeszcze,  gdzie  miałem  jechać,  gdym 
jedne  z  zapłatą  odprawiwszy,  do  drugiej  piękniejszej 
ponsowo  lakierowanej  karety  miał  wsiadać,  wstrzymał 
mnie  znagta  gospodarz,  powiadając,  ił  suknie  moje 
nie  były  zupełnie  zimowe.  Prosiłem  o  esplikacyą  tej 
tajemnicy,  i  dowiedziałem  się,  iż  azamit  nie  strzyżony, 
uchodzi  tylko  do  Nowembra,  a  koronki  Bruselskie, 
jakie  miałem,  nie  są  nawet  jesienne.  Zreflektowawszy 
iię  więc,  ił  przestrojenie  zabrałoby  wiele  czasu,  mu- 
siałem rad  nie  rad  wrócić  do  slancyi.  Przyniesionej 
wieczerzy  mało  co  skosztowawszy,  udałem  się  do  spo- 
czynku, znużony  podróżą,  a  bardziej  rozgoszczeniem. 

Chciałem  spać,  ale  daremne  by!y  usiłowania  moje  : 
wrzawa  nieustająca  na  ulicy,  a  taka  druga  podobno, 
lub  większa  w  głowie,  nie  dały  mi  oczu  zamknąć. 

Jesacsem  był  nazajutrz  u  gotowaloi,  gdzie  sprowa- 
dzony najcelniejszj  perukarz,  nowe  systemaa  modnej 
symelryi,  pracowicie  układał,  gdy  lokaj  najęty  wszedł, 
opowiadając  wizytę  J.  P.  Hrabi  Fickiewicz.  Wszedł 
tego  momentu  pięknie  ubrany  kawaler  :  z  nieskończoną 
radością  a  razem  podziwieniem,  poznałem  mego  lubego 
sąsiada  Podwojewodzica,o  którego  siostrę  niegdyś  mia^ 
łem  honor  konkurować.  Po  pierwszych  zwyczajnych 
przywitaniach,  pytałem  się  J.  P.  Hrabi,  jak  mu  aię  w 
Paryżu  powodzi.  Wybronię  1  odpowiediiał. 

Wszedł  zatem  w  obszerne  wyobrażenia  paryskich 
rozrywek,  grzeczności  kawalerów  tamtejszych,  których 
on  był  wiernym  naśladownikiem,  i  już  nawet  do  lego 
stopnia  doskonałości  przyszedł,  iż  został  autorem  no- 
wego kroju  fraków.  Na  fundamencie  więc  rozmaitych 
jego  powieści ,  ułożyliśmy  plantę  życia  w  Paryżu  : 
przyrzekł  być  wiernym  moim  towarzyszem,  i  na  dowód 
serdecznej  poufałości,  pożyczył  odemnie  dwieście  pięć- 
dziesiąt luidorów.  Gdym  mu  pokazał  listy  rekomenda- 
cyalne  od  posła  francuskiego  w  Warszawie,  zganił  len 
mój  postępiJ^  opowiadając,  iż  te  listy  adresowane  do 
osób  takich,  których  konwersacya  zbyt  poważna,  a 
przeto  smutna,  kwadrować  żadnym  sposobem  nic  może 
z  rzczkością  kawalerów  i  młodych  i  modnych.  Znajdę 
ja  dla  Wmć  Pana,  rzekł  dalej,  nierównie  większe  ro- 
zrywki, w  tych  domach,  gdzie  sam  uczęszczam. 

Ułożyliśmy  więc  dla  honoru  narodu  polskiego  wszel- 
kiemi  sposobami  o  to  się- starać,  żeby  i  w  guście  i  w  ma- 
gnificencyi  przepisać  kawalerów  tamecznych.  Jakoż 
zaraz  skonGskowane  były  suknie ,  którem  z  Warszawy 
przywioz! :  owe  passamany  Drzewickie  nie  zdały  się  do 
mojej  paradnej  liberyi.  Ja  zaś  więcej  jak  tydzień  musia- 
łem czekać  na  wygotowanie  ekwipażu ,  garderoby  i 
liberyi  dla  czterech  lokajów,  dwóch  laufrów,  murzyna  i 
huzara.  Gdy  już  wszystko  było  na  pogotowiu  ,  dopiero 
za  przewodnictwem  Jmci  Pana  Hrabi,  i  ja  sam  także 
Hrabia,  wyjechałem  na  świat  wielki. 
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Kajpic-ms/.ą  wizyl<2 ,  odJalistny  siawnej  oaówczoK  ta* 
npcznicy  opery  francuzkiej.  Ledwom  niógf  uwierzyć 
własnym  octom,  gHym  oglądał  wytworootć  meblów, 
•cacunek  klejuolów  ,  obszernosć  domu ,  delikatność 
•toła,  do  którego  wkrólce  miałem  honor  być  prsypa- 
•zczonym.  Nauczał  mnie  Jmć  Pan  Hrabia ,  jak  trzeba 
zawdzi^zać  takowe  dyslynkcye  ,  i  jak  mam  w  bogatych 
podarunkach  utrzymywać  wspaniałość  narodową.  Ko* 
rzystaicm  z  nauki,  a  na  fundamencie  kredytowego  listu  i 
wezlów,  bardzo  często  oddawatem  wizytę  mojemu  ban* 
kierowi.  Dziwiła  mnie  ludzkość  kupców  i  rzemieślników, 
dających  wszystko  na  kredyt. 

Wspaniała  moja  roxrzulnosć,  uczyniTa  mnie  sławnym 
po  całym  Paryżu ,  i  zniewoliła  serce  ujęte  wdziękami 
Jmć  Panny  la  Rosę.  Z  jej  rozkazu  nająłem  maty  domek 
na  przedmieściu  z  pięknym  ogrodem  :  a  że  wpodle  miat 
takiż  domek  marszałek  jeden  Trancuzki  ,  tak  mój  wyme* 
blowałem  kształtnie,  iż  przezwyciężyłem  dotąd  niezwy- 
ciężonego sąsiada. 

Moda  była  uaówczas  w  Paryżu  wozić  się  w  kolasecz* 
kach,  które  tam  zowią  Cabriolel.  Kazałem  zrobić  cztery 
od  złota  i  srebra,  akomodowane  do  czterech  części  roku; 
ale  gdy  wozić  się  samemu  przyszło,  nie  dobrze  świadom 
fttangreckiego  rzemiosła  ,  na  środku  ulicy  wywróciłem 
aię  na  kamienie ,  a  w  tym  szwanku  wybiłem  dwa  zęby  , 
rozciąłem  sobie  wargę ,  i  wywichnąłem  prawą  nogę. 
Miłosierni  ludzie  zanieśli  mnie  do  blizkiego  cyrulika  : 
opatrzony  doskonale  w  domu  moim  usłyszałem  fatalny 
wyrok  ,  iż  kuracya  kilka  niedziel  zabawi.  Bolała  mtiie 
•trata  drogiego  czasu ,  całą  nadzieję  położyłem  w  kom* 
panji  Jmci  Pana  Hrabi  i  kilkunastu  poufałych  od  terca 
przyjaciół. 

X\*I.  Juzem  zaczynał  do  siebie  pozychodzić,  gdy 
raz  nie  mogąc  się  doczekać  na  wieczerzą  Jmci  Pana 
Hrabi ,  posłałem  do  jego  stancyi.  Przybiegł  zadysza- 
ny kamerdyner,  oznajmując  « iż  jadącego  do  mnie  pana, 
w  aria  miejska  otoczywszy,  zaprowadziła  do  publicznego 
więzienia. 

Zmieszała  nas  niezmiernie  ta  awantura,  wtem  niezna* 
jomy  człowiek  przyniósł  mi  takowy  bilecik  : 

«  Kochany  przyjacielu  1  zaklinam  cię  na  wszystkie 

•  obowiązki  ,  wyrwij    mię  z  ostatniej  toni ,  Życiem  ci 

•  odiługiwać  będę  uczynność  iwoję.  t 

FlCEICWiCZ. 

Gdym  się  oddawcy  pytał,  skąd  ten  bilet,  odpowie* 
'  dział,  iż  Jmć  Pan  Hrabia  siedzi  w  więzieniu,  zwanem 
Fort  l*EvequB^  za  naleganiem  kupców,  rłcmieśloików.  i 
innych  Jchmościów,  którym  znaczne  stRKmy  winien. 
Odpisałem  natychmiast  obligując,  aby  nam  rejestr  dłu- 
gów przysłał.  W  godzinie  przyniesione,  wynosiły  na 
nasze  monetę  dwadzieścia  i  dwa  tysiące  siedemset  dzie* 
więtuaście  złotych.  Wspaniałość  umysłu  i  punkt  honoru 
narodowy,  przezwyciężył  ekonomiczne  konsyderacyc. 
Na  fundamencie  mojego  kredytu,  zaręczyłem  za  Jmci 
Pana  Hrabię,  i  wyszedł  natychmiast  rozkaz  uwolnienia 
go  z  więzienia. 

Soicnizując  tak  heroiczną  akcyą  ,  zaprosiłem  na  wie- 
czerzą wszystkich  naszych  wspólnych  przyjaciół ;  po- 
słałem po  Jmci  Pana  Hrabiego  karetę  moje  paradną, 
nie  zastała  go  w  więzieniu ,  a  co  gorsza  i  w  stancyi ; 
gospodarz  tylko  moim  ludziom  jiowiedział,  iż  Jmć 
Pan  Hrabia  spieniężywszy  w  godzinie,  co  się  sprzętów 
zostało,  wsiadł  w  karetę  pocztową  i  wyjechał  z  Paryża. 


Że  się  dobre  złem  płaci  ,  nauczyło  mnie  smutne 
doświadczenie  :  gdyby  się  b}'ło  skończyło  na  nauce,  by- 
łaby rzecz  znośniejsza,  ale  po  wyszły m  już  roku  bytno- 
ści paryzkirj  ,  gdy  trzy  razy  przysłane  s  Polski  wezle , 
połowę  tylko  zapłaciły  tego,  co  się  bankierowi  należało, 
nie  chciał  już  dalej  na  kredyt  dawać;  kupcy,  rzemie- 
ślnicy zaczęli  się  naprzykrzać.  Chcąc  uspokoić  dłużni- 
ków ,  napisałem  do  domu  ,  aby  mi  pieniędzy  tyle ,  ile 
potrzeba  było,  przysłano. 

Gdy  z  niecierpliwością  responsu  czekam  ,  odbieram 
list,  w  którym  mi  donoszą,  iż  ów  dawny  adwersarz  wy- 
grał sprawę  w  trybunale  ,  a  uczyniwszy  plenipotentowi 
mojemu  cessyą  prawa  swego  ,  ten  na  fundamencie  przy- 
znanych szkód,  ezpens  prawnych,  grzywien  za  ezpulsyą 
i  summ  sobie  należących,  ostatnią  część  wolną  subslan- 
cyi  mojej  Szumin  z  przyległośclami  zajechał. 

Utrzymywały  jeszcze  resztę  kredytu  i  reprezenta- 
cyi  mojej  coraz  zastawiane  pod  przepadkiem  lichwia- 
rzom galanlerye  i  fanty.  Gdy  i  tych  brakło ,  a  owi 
dłużnicy,  którym  za  Jmci  Pana  Hrabię  ręczjrłem , 
zaczęli  proces,  nie  mając  żadnego  sposobu  do  ich  uspo- 
kojenia, bojąc  się  losu  mojego  przyjaciela,  spienięży- 
wszy kryjomo  resztę  fantów ,  wziąłem  pretezt  przcjaid- 
ki ,  a  dopadłszy  pierwszej  poczty ,  wsiadłem  na  konia 
i  udając  kuryera  ,  takem  spieszno  umykał,  iż  nazajutrz 
byłem  już  w  granicach  Flandryi  Austryackiej.  W  Mont 
tylko  przenocowawszy  ,  pościłem  się  ku  Holandyi ;  i  nie 
zatrzymując  się  w  żadnem  mieście,  stanąłem  w  Amszler- 
damie. 

Miasto  to ,  stolica  handlu  całego  świata ,  widokiem 
niezliczonych  ciekawości,  innego  czasu  byłoby  mnie  ba- 
wiło nieskończenie  ;  w  tej  ,  w  której  zostawałem  sytua- 
cyi,  na  siebie  jedynie  miałem  obrócone  oczy.  Ogołocony 
ze  wszystkiego,  długami  obciążony  za  granicą  i  w  ojczy- 
źnie, miałem  się  za  zgubionego.  Myśl  rozpaczająca  nie 
zastanawiała  się  nad  niczem. 

Raz  gdym  zatopiony  w  takowych  reflezyach  nad  por- 
tem chodził ,  przybliżył  się  ku  mnie  kapitan  jednego 
okrętu  ,  który  miał  z  portu  wychodzić.  Gdy  mnie  pytał 
o  przyczynę  tak  głębokiej  melancholji,  odkryłem  mu 
stan  mój  okropny;  a  gdym  sięo.i  niego  dowiedział,  że 
do  Batawji  wyjeżdża,  przyszła  mi  w  tym  punkcie  myśl, 
puścić  sie  w  tamie  kraje  :  przyjął  z  ochotą  moje  prosiły, 
i  zaraz  nazajutrz  za  nadejściem  dobrego  wiatru  puści- 
liśmy się  na  morze. 

XVII.  Okręt  nasz  był  wojenny  o  sześciudziesiąt 
armatach ,  wiózł  do  Batawji  urzędników  tamtejszej  re- 
gencyi.  Optócz  majtków  i  żołnierzy,  było  nas  podró- 
żnych kilkunastu.  Pierwsze  morskie  kołysania,  sprawiły 
we  mnie  zwyczajny  skutek  znacznej  słabości;  pomału 
wdrożyłem  się  do  tego  nowego  sposoba  życia.  Wiatry 
jednostajnie  pomyślne  przypędziły  nas  w  dość  krótkim 
czasie  do  wysp  Kanaryjskich  ;  tam  wysiedliśmy  na  ląd 
dla  wody  świeżej  i  prowiantów.  Dla  niestatecznych  wia- 
trów, kilka  razy  musieliśmy  wysiadać  i  odpoczywać  u 
brzegów  Afrykańskich. 

Kraje  te  ,  klórem  oglądał,  dość  są  znajome  z  wielora- 
kich relacyj ;  nie  sądzę  więc  za  rzecz  potrzebną  powta- 
rzać to ,  co  drudzy  już  obwieścili.  Dojeżdżając  do  Kapu 
dobrej  nadziei ,  kończącego  Afrykę ,  szturm  wielki  zna- 
cznie skołatał  nasz  okręt  :  a  że  czasy  niebezpieczne 
do  żeglugi  nastawały  ,  zatrzymaliśmy  się  tam  kilka 
miesięcy.  Okręt  do  Batawji  odmieniono,  a  co  gorzej 
i  komendanta ,  który  zostawszy  od   Rzeczypospolitej 
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Domioowanjrm  na  snacsuy  urząd  ,  muftiat  do  ojczyzny 
powracać. 

Następca  jego  byf  człowiek  surowy  i  nieobyczajny  , 
jak  poapolicie  bywają  ci,  którzy  całe  życie  na  morzu 
!rawią.  Radbym  był  zostać  się  ua  tamtem  miejscu  ;  ale 
nie  widząc  tam  żadnego  sposobu  do  zarobku ,  za  radą 
przeszłego  komendanta ,  Ustami  jego  rekomendacyai- 
aemi  wsparły,  pościłem  się  do  Batawji.  Jużeśpny  byli  z 
doić  dobr3rm  wiatrem  znaczną  część  podróży  odbyli , 
gdy  razem  wiatry  ucichły,  a  okręt  stanął  wśród  morza. 
To  do  zwierciadła  |K>dol)ne,  najmniejszego  wzruszenia 
nie  pokazywało ;  gorącosć  niezmierna  dokuczała  nam 
srodze;  prowianty  zaczęły  się  psuć;  wody  coraz  uby- 
wało, gdy  zaś  do  dwunastego  dnia  przeciągnęło  się  to 
nieznośne  na  miejscu  stanie,  połowę  ludzi  na  okręcie 
chorycb  rachowaliśmy. 

Powstał  znagła  wiatr  ,  ale  tak  mocny  ,  żeśmy  większą 
caęść  żaglów  spuścić  musieli  :  rzucono  kilLakroinie 
kotwice,  are  te  nas  utrzymać  nie  mogły.  Całyeknipaż 
w  niewymownej  bojażui  zostawał,  ils  że  wiair  dyrekcyi 
naszej  cale  przeciwny ,  niósł  nas  ku  lądom  nieznajo- 
mym. Przez  dni  sześć  trwała  ustawicznie  burza  ,  wzma- 
gały się  wiatry ,  maszt  pryncypalny  złamał  się ,  większa 
polowa  ludzi  zostających  na  okręcie  z  niewczasu ,  cho- 
roby i  pracy  ;  nie  b}'ła  zdolna  do  roboty.  Jam ,  ile 
możności ,  krzepił  nadwerężone  siły ,  pompując  wodę  , 
wałami  niezmiernemi  okręt  nasz  przykrywającą.  Wiem 
jeden  1  majtków  zawołał,  iż  ląd  blizko :  okrzyk  ten 
w  innych  okolicz.nościach  pożądany  ,  stał  się  mun  wszy- 
stkim wyrokiem  śmierci.  W  jednym  momencie  wpę- 
dzony na  skały  okręt,  rozbił  się  z  nieznośnym  trza- 
skiem. 

Co  się  zemną  naówczas  stało ,  opowiedzieć  tego  nie 
umiem  :  to  wiem  ,  iż  ocuciwszy  się  niejako ,  znalazłem 
się  wśród  morza.  Zalany  falami ,  opojony  morską  wodą , 
zacząłem  dobywać  ostatnich  sił  :  szczęściem  zachwyci- 
łem dość  sporą  deskę,  porwałem  ją,  i  takem  mocno  trzy- 
mał; iż  mimo  ustawiczne  fluklami  rzucania  ,  podniesie- 
nia i  spadki ,  napół  żywy  wyrzucony  byłem  na  piasek 
lądowy;  bojąc  się,  żeby  mnie  powracająca  nazaJ  (ala  ui« 
zagarnęła,  biegiem  piaskiem  bez  oddechu,  siły  mnie  na- 
koniec  opuściły,  i  padłem  bez  zmysłów. 


XIEGA    II.  • 

I.  MDZ.OŚĆ  naprzód,  a  potem  sen,  który  narzekania 
moie  przerwał,  trwał  długo.  Nie  pierwej  otworzyłem 
oczy ,  aż  słońce  blaskiem  swoim  przerażać  je  zaczęło. 
Obudziwszy  się ,  żałowałem  ,  iżcm  ostatni  raz  oczu  nie 
zamknął.  Wracały  się  nieznacznie  osłabione  siły  ;  a  gdy 
rozmyślać  począłem  nad  moim  teraźniejszym  stanem  , 
rozpacz  jedyną  folgę  znajdowała  w  dobrowolnej  śmierci. 
Byłbym  zapewne  wykonał  samobójstwo,  gdyby  natych- 
miast wkorzenione  z  młodu  sentymenlareligji  nie  wstrzy- 
mały rąk,  już  do  wykonania  dzieła  tego  gotowych.  Prze- 
rażony zbytkiem  niegodziwej  rozpaczy,  wzniosłem  oczy 
do  nieba.  Wtem  promyk  słodkiej  nadziei  wkradł  się  w 
serce  moje:  wzniosłem  ręce  i  począłem  wołać  ratunku 
tej  Opatrzności  ,  która  i  powszechnością  stworzonych 
rzeczy  rozrządza,  i  w  szczególności  najnikczemniejszego 
stworzenia  nie  opuszcza. 

Wstałem  z  miejsca,   i  gdy  od  morza  żadnego  już 


wsparcia ,  ani  nadziei  mieć  nie  było  można  ,  puściłem 
się  w  głąb  tej  ziemi  ,  na  którą  mnie  niespodziewane  wy- 
roki zaniosły.  Bałem  się  napaści  drapieżnych  zwierząt , 
widok  coraz  nowych  osobliwości  bawił  mnie  i  dziwił. 
Drzewa  albowiem,  owoce  i  zioła  wszystkie  prawie  inne- 
go były  rodzaju,  niż  Europejskie.  Juzem  był  uszedł 
bardzo  gęstym  lasem,  bez  znaku  najmniejtzej  drogi,  lub 
ścieżki ,  prawie  pół  mili ,  gdym  postrzegł  a  radością ,  ił 
się  drzewa  zaczynały  przerzadzać.  Wyszedłem  nakoniec 
w  pole  ,  a  zobaczywszy  pilnie  uprawne ,  i  zbożem  już 
prawie  dojrzałem  okryte  ,  bardziej  jeszcze  uradowałem 
się ,  wnosząc  sobie  stąd ,  iż  ten  kraj ,  nie  tylko  miał 
mieszkańców ,  ale  nawet  mieszkańców  nie  dzikich ,  bo 
znających  rolnictwo ,  i  w  towarzystwie  żyjących.  U- 
twierdził  to  moje  zdanie  wkrótce  widok  pożądany  wsi , 
czyli  miasteczka;  domy  albowiem  nie  zdawały  mi  się 
być  wspaniałe  i  wyniosłe,  ale  obszerne  i  dobrą  sjnnetryą 
rozłożone. 

Gdym  się  ku  temu  miejscu  z  jak  największą  skwapli* 
wością  zbliżał ,  postrzegłem  dość  wielką  ludzi  zgraję 
zapatrujących  się  na  jakoweś  widowisko.  Ci  skoro  po* 
strzegli  zdaleka  strój  mój  ,  podobno  w  tamtych  stro- 
nach niewidziany,  mszyli  »ią  wszyscy  ku  mnie ,  i  w 
okamgnieniu  otoczony  zostałem  ludźmi  przypatrujący- 
mi się  ciekawie  osobie  mojej.  Wzajemne  zadziwienie 
trwało  czas  niejaki  t  wtem  przystąpił  ku  mnie  poważny 
starzec  ,  i  gdy  mi  na  znak  dobrego  przyjęcia  rękę  po- 
dał ,  ja  padłem  ma  do  nóg  rzewno  płacząc  >  podniósł 
mnie  z  skwapliwością,  i  mówić  począł  łagodnie ,  jakem 
mógł  z  miny  i  giestów  miarkować,  ale  językiem  mi 
wcale  niewiadomym. 

Na  hazrd,  że  może  co  zrozumie ,  zacząłem  do  niego 
mówić  po  polsku,  po  łacinie,  po  francuzku  ,  a  gdy  i 
on  mnie  nie  rozumiał ,  giestami  opisywałem  mu  sytua- 
cyą  teraźniejszą ,  reprezentując  ,  ile  możności ,  jakem 
płynął  morzem  z  krajów  bardzo  dalekich ,  jak  się  mój 
okręt  rozbił ,  jak  współtowarzysze  moi  potonęli ,  ja  na 
desce  uszedłem  śmierci.  Zrozumieli,  jakem  z  nich 
poznał ,  iż  przypłynąłem  od  morza  :  ale  tego  pojąć  nie 
mogli,  gdym  im  nasz  okręt  opisywał,  i  krainę  daleką, 
z  której  przyszedłem.  Ze  zaś  mi  głód  zaczynał  bardzo 
dokuczać  ,  prosiłem  przez  giesta  o  posiłek  ;  postrzegł- 
szy  to  ów  starzec,  wziął  mnie  za  rękę ,  i  zaprowadził  do 
domu  swojego. 

Nie  był  tak,  jak  i  inne  wyniosły,  ani  wspaniały  ; 
czystość,  porządek  i  piękna  symetrya,  największą  była 
jego  ozdobą.  Domy  wszystkie  były  drewniane ,  ale  się 
ściany  zewnątrz  i  wewnątrz  połyskiwały,  jakby  napu- 
szczane byilRlrzewo  osobliwym  pokostem,  nie  można 
albowiem  było  rozumieć,  iżby  miafy  być  takowe  z  przy- 
rodzenia. W  pierwszej  izbie  ławy  b}'ły  naokoło  ;  nie 
wiele  od  podłogi  wzniesione  ;  tam  mnie  gospodarz  po- 
sadził :  przyszła  za  zawołaniem  sędziwa  niewiasta ,  ja- 
kem miarkował ,  żona  jego.  Ta  zadziwiwszy  się  z  po- 
czątku, gdy  jej  mąż  o  mojem  przyjściu  powiedział ,  po- 
zdrowiła mnie  położeniem  ręki  na  sercu  ;  postawiono 
przedemną  stolik  ;  nie  bawiąc  przyniesiono  pptrawy  z 
samych  jarzyn,  nabiału  i  owoców  ,  a  w  naczyniu  po- 
dobnem  do  naszych  farfurowych,  wodę. 

Choćby  mi  był  zbyteczny  głód  nie  dokuczał,  nie 
mógłbym  się  był  jednak  odjeść  jarzyn ,  i  smaku  i  za- 
prawy przedziwnej.  Owoce  były  nierównie  lepsze  od 
naszych,  chleb  podobny  do  żylnego ,  ale  smaczniejszy, 
{.yżkę  tylko  miałem  do  jedzenia ;  chcąc  chleba  ukroić , 
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dobyfcm  noia  1  iie«xeni ,  tdziwKo  bardzo  gospodarza 
to  zapewne  w  tamtym  kraju  niewidziane  narządzie.  Po> 
glądal  nań  z  ciekawością,  i  zdafo  mi  się  ,  iż  sią  go  nie 
smiai  dotknąć;  gdy  mu  więc  do  ląk  ofiarowałem ,  wziąf 
MM  ostrze  ,  i  obraził  sobie  palec.  Postrzegiszy  krew, 
rzucii  nóż  na  ziemię,  wołać  zaczął;  a  gdy  się  domowni« 
cy  zbiegli,  opowiedział  im,  co  się  siało.  Chciałem  zdjąć 
nóż  z  ziemi-  ale  mi  nie  dopuścili  tego,  i  ledwom  się  mógł 
od  śmiechu  wstrzymać,  gdy  po  małej  chwili  przyniósłszy 
jakiś  instrument  nakształt  grabi  ,  zdaleka  mój  nóż  po- 
pychali ku  drzwiom  ;  wyrzuciwszy  go  za  drzwi ,  przy- 
patrywali mu  się  zdaleka  ,  podobno  chcąc  widzieć ,  czy 
lię  nie  rusza  ;  wykopali  zatem  dołek  dość  głęboki,  i  tam 
go  pochowawszy,  przysypali  ziemią. 

Przyszedł  zatem  do  mnie  gospodarz,  i  poznałem  c 
giestów,  iż  mi  wymawiał ,  żem  go  wdał  w  lak  wielkie 
niebezpieczeństwo  •  pytaf  ,  jeżeli  drugiego  takiego  nie 
mam  przy  sobie  ;  odpowiedziałem  ,  że  nie  ;  dopiero 
prosił,  żebym  zakopanego  noża  nie  ruszał.  Obiecałem 
chętnie,  a  on  mnie  ścisnąwszy  za  rękę  na  znak  przy- 
jaźń! ,  wyprowadził  za  dóm  do  swego  ogrodu  ,  albo 
raczej  sadu.  Drzewa  zasadzone  były  w  linije ,  uginały 
•ię  gałęzie  pod  rozmaitego  rodzaju  owocami.  Zamiast 
parkanu  lub  płotu,  rowek  nie  wielki  dla  ścieku  bardziej 
wody,  niżeli  warunku  ,  odgradzał  od  sąsiedzkiego.  We 
środku  sadu  była  sadzawka  ,  przez  którą  przechodził 
strumyk,  ten  w  sąsiedzkim  sadzie  napełniał  także  sa- 
dzawkę; i  jakem  się  polem  dowiedział,  szły  wciąż 
ogrody  t  podobną  dla  wszystkich  mieszkańców  tej  osa- 
dy wygodą. 

Gdy  się  już  zabierało  ku  zmroku  ,  zapalono  lampę 
wiszącą  na  środku  izby  :  siedliśmy  do  wieczerzy,  mniej 
już  obfitej  ,  niż  obiad.  Oprócz  gospodarza  i  żony,  było 
synów  dorosłych  trzech  ,  i  wnucząt  podobno  dwoje. 
Gdy  wstali  od  «tołu  ,  obrócili  się  wszyscy  ku  wschodo- 
wi, a  gospodarz  wzniósłszy  oczy  ku  niebu,  wyraźnym 
głosem  mówił  modlitwę  dziękczynienia ;  dopiero  po- 
rządkiem ucałowawszy  dziatki,  wziął  mnie  za  rękę  i  za- 
prowadził do  izby  osobnej  ;  znalazłem  tam  siennik  , 
nakształt  materaca,  poduszkę  i  kołdrę  obszerną,  z  nie- 
znajomej mi  wszystko  tnateryi. 

II.  Gdym  się  obudził,  postanowiłem  zaraz  u  siebie  , 
uczyć  się  języka  tego  kraju  ;  bez  tej  albowiem  wiado- 
mości trudnoby  mi  było ,  a  prawie  niepodobna  poznać 
tamtejsze  prawa  i  zwyczaje,  wyrozumieć  sposób  myśle- 
nia obywatelów,  s*.ać  się  im  użytecznym  przez  wdzięcz- 
ność za  tak  łaskawe  przyjęcie.  Uważałem  tymczasem 
pilnie  to,  co  mi  tylko  pod  oczy  podpadało^ 

Osada,  w  której  zostawałem,  miała  siu  dwudziestu 
gospodarzów  ;  każdy  z  nich  mi»ł  dóm  ,  pole  i  ogród  , 
Wszystko  pod  równym  wymiarem.  Najwięcej  dzieci 
rodzicom  służyły,  lubo  mieli  innych  obojej  płci  do- 
mowników, ale  w  odzieży  i  wygodzie  żadnej  nie  było, 
między  niemi  różnicy.  Nie  znać  było  najmniejszej  po- 
dłości w  czeladzi  :  panowie  nie  patrzyli  się  na  nich 
surowem  okieiki,  dopieroż  kar  bolesnych ,  albo  obelży- 
wych podobieństwa  nawet  nie  postrzegłem.  Wzrost  oby- 
watelów był  mierny,  twarze  wesołe,  cera  zdrowa  ;  ka- 
lek, lub  zbytecznie  ot}'łych  ,  albo  chudych  nie  widzia- 
łem. Siwizna,  nie  zgrzybiałość  oznaczała  starych. 

Niewiasty  możeby  potrzebowały  bielidła,  gdyby  ty- 
siączne wdzięki  nic  nagradzały  płci  nieco  smaglawej  : 
żadna  żaś  czerwona  farba  nie  wyrównałaby  piękności  i 
żywości  ich  rumieńca,  klóry  wstyd  zapalał.  W  porówna- 


niu twarzy  malowauych  ,  któr)'chem  się  niegdyś  ai 
nadto  napatrzył,  zdawało  mi  się.  iż  porzuciwszy  kopie 
bardzo  mierne ,  przypatrywałem  się  wybornym  orygi- 
nałom. 

Strój  mężczyzn  bardzo  był  prosty,  co  do  gatunku 
roateryi ,  ale  wygodny  ,  nie  krępował  po  naszemu  bez 
potrzeby  członków.  Kolor  wszystkich  sukien  był  sza- 
rawy, biały,  według  wełny>  której  nie  Tarbowano.  Czar> 
nych  owiec  bardzo  mało  widziałem  ;  takiego  zaś  koloru 
wełnę  obracają  na  kołdry  i  niateiace.  Krój  odzieży  po- 
dobny do  tego ,  klóry  widzimy  pospolicie  w  statuach 
Greckich  i  Rzymskich.  Spodnia  euknia  niżej  spadała 
od  kolan  ,  zwierzchnia  daleko  dłuższa  i  obszerna  , 
nakształt  płaszcza ,  zażywana  najwięcej  bywała  od  sta- 
rych ,  albo  też  i  od  młodszych  w  czasiech  zimnych  , 
lub  słotnych.  Mężczyźni  włosy  zapuszczali  równo  z 
szyją,  z  przodu  je  do  góry  zaczesywali  ,  żeby  nie  spa- 
dały na  oczy.  V  dzieci  obojej  płci ,  włosy  jiizko  były 
strzyżone,  dla  zachowania  ochędóztwa. 

Suknie  niewiast  odmiennego  nieco  były  kroju  ,  niż 
mężczyzn  :  malerya  delikatniejsza.  Pudru  białego,  sza- 
rego i  szarawego  jeszcze  była  moda  w  ten  kraj  nie  wnio- 
sła :  maszczenie  włosów  pomadą  miały  tamtejsze  damy 
za  nieochędóztwo.  Nie  idzie  zatem  ,  izby  ich  strój  nie 
miał  być  w  tamtych  stronach  przystojny  i  nawet  wytwo- 
rny. Chęć  podobania  się  powszechnym  jest  wszędzie 
tej  płci  przymiotem. 

Odmian  mody  w  tamtym  kraju  nie  znano  :  krój  su- 
kien od  wieków  był  jednaki  :  kolor,  jakem  wyżej  namie- 
nił,  nigdy  się  nie  odmienił ;  nie  mieli  albowiem  sekretu 
farbowania  wełny.  Jakoż  dowiedziałem  się  potem  ,  iż 
gdy  moje  suknie  ezaminowano,  była  zaś  zwierzchnia  zie- 
lona, kamizelka  ponsowa,  wnieśli  sobie  stąd  zaraz  tam- 
tejsi obywatele ,  iż  owce  mojego  kraju  były  zielone  i 
ponsowe. 

Kraj  ten  zewsząd  był  morzem  oblany,  i  całej  wyspy 
powszechne  nazwisko  Nipu.  Język  narodu  dość  łatwy, 
ale  obfity  :  żeby  im  wytłumaczyć  skutki  i  produkcye 
kunsztów  naszych,  musiałem  czynić  opisy  dokładne,  i 
dobierać  podobieństw.  Nie  masz  u  Nipuanów  słów 
wyrażających  kłamstwo,  kradzież,  zdradę,  pochlebstwo. 
Terminów  prawnych  nie  znają.  Choroby  nie  mają 
szczególnych  nazwisk ;  ale  też  ani  dworaków,  ani  jury- 
stów, ani  doktorów  nie  masz. 

Pod  dyrekcyą  mojego  gospodarza  trawiłem  czas  nad 
nauką  tamtejszego  języka  ;  jakoż  w  kilka  miesięcy  mo- 
głem się  już  rozmówić.  Przez  cały  ten  czas  postrzega- 
łem, iż  stronili  odemnie,  tamtejsi  mieszkańcy ;  obcho- 
dzili  się,  gdy  tego  konieczna  potrzeba  wymagała,  wzglę- 
dem mnie  z  wszelką  ludzkością ;  odpowiadali  na  moje 
pytania  w  krótkich  słowach,  ale  rnać  było  w  tych  po- 
wierzchownych oświadczeniach  jakowyś  przymus  i 
odrazę.  Martwiła  mnie  ta  ich  niewiara  i  zbyteczna  ostro- 
żność ;  ale  sądziłem,  iż  musiała  pochodzić  z  przyczyn 
mi  niewiadomych,  a  według  ich  sposobu  myślenia  uczci- 
wych i  należytych.  Sam  mój  gospodarz,  gdym  się  go 
wypytywał  o  zwyczajach,  prawach  i  bisiory  i  krajowej, 
zbywał  rozmailemi  sposoby  ciekawość  moje  :  hojąc  się 
niedyskrecyi,  milczałem.  Że  zaś  pokazywał  wielką  cie- 
kawość wiedzieć  najmniejsze  krajów  naszych  okolicz- 
ności, ile  możności,  starałem  się,  żeby  tę  jego  ciekawość 
nasycić  i  uspokoić. 

Jednego  dnia  gdy  się  przechadzałem  zamyślony  nad 
moim  teraźniejszym  stanem,  przystąpił  do  mnie  z  we- 
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•oią  twu^  go$podars,  osnajmując,  ii  dnia  jutnejtiego 
hęią  pnyj^ty  do  powszechnego  towarzystwa. 

III.  Powróciwssy  do  siebie,  ciekawie  czekałem,  jakie 
b^ą  obrządki  przyjęcia  mnie  do  obywatelstwa  i  spoie- 
csBOŚci  Nipuanów;  a  wiedząc,  że  ten  naród  jest  uprzej- 
my i  obyczajny,  ale  1  drugiej  strony,  co  do  nauk,  kun- 
sztów i  sposobu  życia,  dziki  i  niewiadomy,  wziąłem  sobie 
■a  punkt  największej  wdzięczności,  oświecić  ich  niewia- 
domosó  i  prostotę.  Na  tym  więc  fundamencie  skompo- 
nowałem sobie  mowę,  którą  do  nich  mieć  miałem  naza- 
jutrs,  podając  im  sposoby,  przez  które  mogliby  wyjść 
M  stano  swojej  dzikości,  i  wkroczyć  w  siady  narodów 
europejskich,  wszystkie  inne  doskonałością  i  wiadomo- 
ścią rzeczy  celujących. 

Joi  się  zabierało  nazajutrz  ku  poiudoiowi,  gdy  przy- 
•sedł  do  mnie  mój  gospodarz,  i  zaprowadził  do  domu 
jednego.  Zastałem  tam  zgromadzonych  wszystkich  osady 
go«podarzów;  przyjęty  od  nich  byłem  mile ;  a  gdyśmy  z 
darnią  zrobione  stoły  w  chłodzie  drzew  sadn  zasiedli, 
stawiano  przed  każdem  zwykłe  potrawy.  Gdy  już  się 
miał  obiad  kończyć,  najstarszy  z  siołowników  zawoław- 
•sy  mnie  do  siebie,  rzekł :  ■  Bracie !  bądź  z  nami,  oży- 
«  waj  darów  przyrodzenia,  a  pamiętaj,  że  istotne  oho- 

•  wiązki  towarzystwa  ,  miłość  i  zgoda.  >  Ułainawszy 
więc  kawałek  chleba,  rozdzielił  go  na  dwie  części,  sam 
jadnę  włożywszy  w  usta,  mnie  drugą  oddał  t  wziąłem  z 
oazanowaniem ,  a  zjadłszy  udzielouy  kawałek ,  gdym 
elKiał  oświecać  ten  dobry,  a  dziki  naród,  mój  fMpodarz 
tak  zaczął  mówić. 

fl  Csłowiek  ten,  którego  mi  zleciliście,  zachowtł  się 

•  dobrze  u  mnie,  i  już  pierwsze  kroki  są  uczynione. 

•  Sposoby  jego  myślenia ,  mówienia,  działania,  są  zdro- 

■  łne,  ale  trzeba  mieć  litość  nad  niewiadomością,  pro- 

■  atotą  i  zaślepieniem  człowieka,  który  zapewne  temu 

■  nie  winien,  że  *ią  w  pośrodku  grubych  i  dzikich  naro> 

■  dów  urodził.  Xaoo  właśnie  teraz  nie  ma  czeladnika, 

■  może  go  wziąć  i  na  naukę  i  do  pomocy...  • 
Zapomniałem  z  gruntu  oracyi  mojej,  słysząc  lak  nie- 
spodziewane słowa.  Ja,  który  prostaków  i  dzikich  uczyć 
rozumu  chciałem,  od  nich  samych  osądzony  za  dzikiego, 
i  oddany  na  naukę,  spuściwszy  oczy  siedziałem  w  zamy- 
śleniu, gdy  ten  Xaoo  moj,  nie  wiem.  czy  pan,  czy  nau- 
czyciel, wziąwszy  mnie  za  rękę.  do  domu  swojego  przy- 
wiódł, a  oprowadziwszy  po  gumnie,  oborze,  stodole  i 
polu,  rosdzielłi  zabawy  dnia  oa  dwie  części  t  rano  w 
pole  miałem  wychodzić  do  pracy,  reszta  czasu  miała  być 
obrócona  na  dozieraoie  domowego  gospodarstwa. 

Czylim  sieja  mógł  tego  spodziewać,  żebym  kiedy 
przystał  za  parobka  ?  Trzeba  jednak  było  uczynić  z  po- 
trzeby cnotę,  i  ten  nowy  sposób  nie  tak  szkoiy,  jak  no- 
wicyalu  odważnie  zatząć.  Gdyby  mi  nie  dawał  przy- 
kładu z  siebie  mój  pan  i  nauczyciel,  byłby  mi  się  wydawał 
mój  stan  liiezoośity;  ale  widząc  podiość  prac  moich 
uszlacbcioną  pana  mojego  społeczeństwem,  nieznacznie 
pozbjrłem  odrazy  ,  a  zczasem  poznałem  niesprawiedli- 
wość uprzedzenia  hańbiącego  rolnictwo,  i  inne  gospo- 
darskiego raemiusła  części  i  obowiązki. 

Czekałem  z  niecierpliwuścią  jakiegokoUiek  przynaj- 
mniej podobieństwa  nauki,  na  klórą  muie  oddano;  ale 
nic  takowego  z  ust  nauczyciela  nie  wychodziło,  coby 
mogło  zmierzać  do  lego  celu.  Gdyśmy  szli  razem  na 
robotę,  zadawał  mi  lak,  jak  i  pierwszy,  nieustanne  py- 
tania, z  których  znać  było,  iż  chciał  być  jak  najdokład- 
niej informowanym,  nie  lylko  o  obyczajach,  prawach. 


dziełach  i  kunsztach  europejskich,  ale  i  o  moim  sposo- 
bie myślenia. 

IV.  Już  trzy  miesiące  mijały  mieszkania  mojego,  gdy 
wziąwszy  mnie  z  sobą  w  pule  Xaoo,  a  odmieniwszy  spo 
sób mówienia,  na  samych  przedtem  pytaniach  zasadzo- 
ny, zaczął  w  krótkości  słów  zwięzłe  przekładać,  jak 
wiele  każflemn  człowiekowi  na  tem  zależy,  aby  umiał 
słe  swoje  skłonności  poskramiać ,  i  uprzedzenia  wyko- 
rzeniać. Proste ,  ale*właściwe  rzeczom  były  jego  słowa, 
ułożenie  zaś  takie,  iż  jedna  rzecz  s  drugiej  wypadała,  a 
dyskurs  cały  zdawał  się  być  łańcuchem  z  koniecznie  po- 
trzebnych ogniw  złożonym  i  spojonym.  Przyrównał 
edukacyą  do  rolnictwa. 

I  Trzeba,  rzekł,  wprzód  poznać,  żeby  wiedzieć,  jak  ' 
się  wziąć  do  uprawy,  a  osobliwie  wtenczas,  gdy  się  nowy 
grunt  wydobywa.  Jeżeli,  gdzie  ma  być  pole,  były  przed- 
tem krzaki  i  drzewa;  nie  dość  na  tam,  żeby  drzewo 
ściąć  i  krzaki  zrzynać ;  trzeba,  ile  możności,  o  to  się 
starać,  żeby  i  drzew  i  krzaków  korzenie  wydobyć  z 
ziemi :  inaczej  i  miejsca  wiele  zabiorą,  i  pług  będzie  się 
na  nich  zastanawiał  i  psował.  A  do  tago,  gdy  w  ziemi 
korzenie  trwać  będą,  zostanie  w  nich  wigor,  który  corai 
szkodliwe,  a  na  nic  nie  zdatne  latorośle  będzie  wydawał. 
Jeżeli  nie  będą  na  nowym  gruncie  drzewa  i  krzaki, 
będą  zielska,  choć  nie  tak  mocno,  gęściej  jednak  wko- 
rzenione.  Uprawnik  więc  dobry  nie  będzie  żałował 
pracy,  żeby  te  pasma  korzonków  pomału  wybierał  t  co 
większa,  korzystać  z  nich  potrafi,  gdy  popiołem  spalo- 
nych czczą  ziemię  otłuści.  Obiecywać  sobie  wykorzenie- 
nie namiętności,  rzecz  płocha  i  nierozumna;  jak  ciało 
żywiołami,  umysł  namiętnościami  trwa;  złe  ich  użycie, 
czyni  nieprawość. 

•  Z  rozmaitych  twoich  odpowiedzi  na  moje  pytania, 
poznałem,  jak  mi  się  przynajmniej  idaje  t  iż  w  wasaych 
stronach,  czyli  umysłu  przeświadczenie,  csyli  instynkt 
jakowyś  zbawienny  i  szczęśliwy,  przywiódł  was,  a  bar- 
dziej przynaglił  do  edukacyi  młodzieży  waszej ;  ztem- 
wszystkiem  śmiem  twierdzić,  iżeście  się  grubo  pomylili, 
i  w  sposobie  i  w  szczególnych  stopniach  wychowania. 
Cobyś  mówił  o  takim  budowniku,  któryby  dóm  od  da- 
chu chciał  zacząć,  albo  nie  postawiwszy  ścian,  robił 
podłogę?  Śmiejesz  się  z  głupstwa  cieśli,  zdaje  ci  się 
niepodobna,  żeby  taki  dóm  stanął;  wiedzże  o  tem,  że 
ly  jesteś  tym  domem,  a  ten,  co  cię  uczył,  cieślą. 

•  Zepsuty  wasz  rozum ,  powymyślał  wam  jakoweś 
dziwaczne  nauki ,  których  my  tu,  z  łaski  najwyższej 
Istności,  nie  mamy  i  mieć  nie  chcemy. 

■  Powiadałeś  mi,  iż  skoro  w  niemowlęcym- wieku 
zaczynacie  gadać,  każą  wam  znowu  wszystko  inaczej 
nazywać,  niżeliście  dotychczas  nazywali,  a  gdy  nauczy- 
cie się  tego  inakszego  nazywania,  znowu  inaczej  rzeczy 
nazywać  uczycie  się.  Powiedz  mi,  proszę,  możeż  być 
większe  szaleństwo  nad  to?  Gdyby  jeszcze  ta,  coraz 
inaksze  nazywania,  wiodły  was  do  lepszego  poznania 
rzeczy,  sądziłbym  teo  sposób,  za  nie  dobrze  wymyślony, 
ho  trudny;  ale  zapatrzywszy  się  na  skutek  jego  dobry, 
przepuszczałbym  wam  tę  zdrożność  :  lecz  gdy,  jak  sam 
powiadasz,  tę  tylko  przynosi  korzyść,  iż  możecie  tak  z 
jednemi  mówić,  że  was  drudzy  nie  rozumieją;  nie  widzę 
ja  w  lem  żadnego  zysku,  żadnego  dobra  ;  owszem  i  itość 
i  głupstwo.  Złość,  bo  gadać  tak ,  żeby  drugi  nie  rozu- 
miał, jestlo  mu  czynić  przykrość,  wznawiać  podejrzenie 
i  niewiarę,  dać  uczuć  jakowąś  zwierzchność  i  dystynk- 
cyą  upodlającą  nie  rozumiejącego.  Głupstwo,  samochcąc 
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•iQ  tam  Mlrudoiad,  ^zie  praca  żadnego  zysku  nie  przy- 
nosi. 

•  NamieoMfeś  mi  cos  o  xięgach  ,  pismach  ,  charakte* 
rach  ,  które  rozmaite ,  tym  sposobem  czytać  i  rozumieć 
można  ;  a  przeto  nabierać  coraz  większej  doskonaiości . 
Dajmylo ,  ze  tego  wszystkiego  inaczej  nauczyć  si^  nie 
można,  tylko  przez  charaktery  wyrażające  brzmienia 
siów ;  czemużeście  tych  charakterów  nie  stosowali  do 
jednego  sposobu  nazywania  rzeczy? 

■  Nauczony  tym  sposobem  od  pierwiastków  nie- 
mowlęctwa  swojego  uczeń  ,  zamiast  prawego  rzeczy 
poznania,  zaprzątnioną  ma  pamięć  nazwiskami.  Trud- 
nością takowej  nauki  na  pierwszym  wstępie  przerażony, 
jeżeli  jest  z  przyrodzenia,  słabego  pojęcia ,  z  ciężkością 
wiadomości  takowej  nabędzie  ;  jeżii  ma  umyrf  po  temu, 
nauczy  się,  prawda,  tych  nazwisk,  ale  w  tej  samej 
nauce  dwojaką  szkodę  poniesie ;  czas  straci ,  któryby 
na  potrzebniejsze  rzeczy  mógł  fożyć ,  nabierze  wstrę- 
tu od  innych  stanowi  swojemu  przyzwoilszych  wiado- 
mości. 

I  Do  objawienia  myśli  waszych  ,  dwa  macie  sposoby, 
albo  zwyczajnym  trybem  dyskursu  ,  albo  takowem  słów 
ułożeniem ,  które  dźwięk  osobliwy  czyniąc,  zarywają 
coś  harmonji  muzycznej.  Obadwa  te  sposoby  są  nam 
wiadome ;  i  nierozumiej ,  żebyśmy  mieli  gardzić  tern , 
co  wy  nazywacie  elokwencyą  i  poezyą.  Dar  mówienia 
nadto  jest  wybornym  ,  żeby  się  nad  nim  nie  miała  za- 
stanowić edukacya  młodzieży  ;  znamy  my  to,  ii  dobre 
fłów  ułożenie  ,  lepiej  myśl  obwieszcza ,  i  częstokroć 
fłodkim  gwałtem  zniewala  ludzkie  umysły.  Słyszałeś 
skład  i  wdzięk  rymotworstwa  w  pieśniach  tutejszych  i 
ale  te  zawierają  w  sobie  nasze  wdzięczność  ku  najwyższej 
Istności ;  opiewają  przodków  cnoty  (  żeby  następców 
zachęcić  do  naśldowania.  Bylibyśmy  zapewne  mniej 
dbali  o  poezyą,  gdybyśmy  nie  uznali;  iż  składnosc 
rytmów  lepiej  wpaja  w  umysł  i  pamięć  rzeczy ,  które 
chcemy  ,  żeby  młodzież  nasza  umiała  i  mogła  pa- 
miętać, 

>  Znajdują  śie,  jakoś  mi  mówif,  takowi  ladzie  u 
was,  którzy  gardzą  wymową,  i  nie  chcą,  żeby  się  w 
niej  młodzież  ćwiczyła.  Złe  czynią.  Ja  nie  widzę ,  coby 
hylo  źródłem  takowego  błędu;  i  lubo  doskonale  nie 
^nam  waszego  sposobu  myślenia  ,  śmiem  się  jednak 
domyślać ,  że  to  czynią,  albo  dla  tego  ,  iż  mają  osobli- 
wość za  przymiot  umysłów  wielkich  :  albo  zazdroszczą 
drufim,  czego  sami  uie  mają;  albo  zbyt  trwożni;  boją 
śię  złego  użycia  wymowy.  Gdyby  la  ostatnia  przyczyna 
była  ważna ,  trzebaby  porzucić  cnotę  dl|^  bojażni  hy- 
pokryzyi.  Jeżeli  to  im  wstręt  czyni,  żeby  młodzież 
zamiast  wymowy  do  wielomówstwa  nie  przywykła , 
niech  z  sicibie  dają  przykład  młodszym  ,  a  nie  przesa- 
dzając w  dobieraniu  siów  nadto  wybornych ,  wyrażeń 
osobliwych ,  sposobu  nadzwyczajnego ,  niech  ,  jeżeli 
chcą ,  ganią  wymowę ,  ale  prostym  i  zwyczajnym  mó- 
wienia sposobem. 

»  Chcąc  dać  próbę  waszego  krasomowstwa,  powtarza- 
łeś praedemną  dyskurs,  któryś  był  do  nat  oagotował 
podczas  spóloej  uczty.  Pamiętam  niektóre  wyrazy  twoje, 
zdają  się  być  dość  gładko  brzmiące ;  ale  łożyłeś  kilkaaet 
•łów  na  to ,  cobyś  mógł  byf  w  kilkunastu ,  albo  nako- 
niec  w  kilkudziesiąt  zamknąć.  Dobrze  się  stało,  żeś 
twojej  mowy  nie  powiedział;  obwijając  albowiem  treść 
rzeczy  w  tyle  słów  niepotrzebnych ,  tylebyś  wskórał,  iż 
byłbyś  usadzony  za  człowieka  irfochego ,  który  się  tylko 


ułożeniem  słów  bawi ;  za  nierozsądnego ,  który  rsocsy 
wyrazić  nie  umie ;  za  chytrego ,  który  chce  praw^^ 
zatłumić ;  za  dumnego ,  który  jedynie  pochwały  szoka. 
Nie  zastanawiam  się  nad  celem  dyskursu  twego;  uczułeś 
sam ,  iż  kto  siebie  i  drugich  nie  zna,  temu  ani  należy  , 
ani  przystoi ,  czynić  innych  dzikimi ,  a  siebie  nauczy- 
cielem. ■ 

V.  Dyskurs  nauczyciela  mojego ,  odmienił  we  mnie 
sposób  myślenia  o  dzikości.  Uznać,  żem  ja  sam  był 
dzikim,  byiobyto  upakarzać  się  nadto,  i  czynić  prs««iw 
własnemu  przeświadczeniu;  ale  też  obywatelów  kraju 
tego  sądzić  za  dzikich  nie  można  było  żadnym  sposobem, 
po  tem  wszystkiem ,  com  widział  i  słyszał.  Upokarzał 
we  mnie  rozum  Xaoo  :  nie  mogłem  tego  skombinować, 
jakto  człowiek,  który  w  Warszai^ie  nie  był,  Paryża 
nie  widział,  mógł  przecie  rozsądnie  myśłić,  mówić  i 
konwinkować,  nawet  człowieka,  który  nierównie  więcej 
od  niego  i  widział  i  słyszał.  W  tych  byłem  myśhich , 
gdy  przyszedł  do  mnie  Xaop ;  szliśmy  w  pole  na  ro- 
botę ,  on  zaś  wczorajszy  dyskurs  takowym  sposobem 
kontynuował : 

a  Duia  wczorajszego  mówiliśmy  o  wymowie,  nankack 
języków  i  poezyi ;  wszystko  to  zasadza  się  nad  wiado- 
mością i  ułożeniem  słów  ;  przystąpmy  do  rzeczy.  Kie- 
dym się  ciebie  pytał,  czyli  więcej  niczego  u  was  nad  to 
nie  uczą,  zagłuszyłeś  muie  prawie  wyliczaniem  pompa- 
tycznych tytułów  rozmaitych  nauk ;  żeś  zaś  najpierwej 
wyraii^4ilbtoryą ,  mniemam,  iż  ta  zwykła  przodkować 
inuylii. 

■  Wiadomość  historyi  kraju  swojego  arcy  pożyteczna 
jest^powiadając  albowiem  dzieła  chwalebne  przodków, 
wzbudza  następców  do  naśladowania ,  powiększa  naza- 
nowanie  i  miłość  ojczyzny,  staje  się  szkołą  obyczajności. 
Tym  przynajmniej  sposobem  uważana  jest  i  określona 
u  nas  historya  kraju  naszego.  My,  jak  wiesz,  nie  mamy 
ziążek ,  nie  znamy  charakterów  t  ale  wierne  powieści 
podają  następującym  pokoleniom  ,  żywe  i  dokładne 
wyobrażenie  tego  wszystkiego ,  co  się  u  nas  stać  niogło« 
Najstarszy  z  familji  wie  dostatecznie  ,  jacy  byli  od  u^- 
dalszych  czasów  przodkowie  jego  ,  i  każdą  naukę,  którą 
daje  dzieciom  ,  podsyca  przykładami  pradziadów.  Po- 
waga mówiącego,  krwi  dzielność,  sposób  opowiadania, 
wiek  młody  słuchających,  wszystko  to  wdraża  w  umysły 
uiezgluzowaną  impresyą. 

>  Powiadałeś  mi ,  iż  hiftorya  u  was  nierównie  ma 
rozciąglcjsze  granice.  Tyle  jest  rodzajów  ,  mówiłeś ,  ile 
sposobów  rozmaitego  mówienia,  ojczysta  zaś,  według 
twojej  powieści ,  albo  bardzo  mata  ,  albo  raczej  żadnej 
nie  ma  nad  inne  prefcrencyi.  Dobra  rzecz  wiedzieć,  co 
się  u  drugich  działo ,  żeby  z  cudzych  przykładów  brać 
naukę  swoim  pożyteczną,  ale  wiadomość  swojej  histo- 
ryi ,  najpierwszym  powiuna  być  celem  nauki  każdego 
obywatela. 

>  Co  do  histor}i  w  powszechności ,  jeżeli  ją  zasadzasz 
na  wiadomości ,  którego  roku  i  dnia  co  się  stać  mogło  ; 
jeżeli  ją  zowiesz  nauką  przezwisk  tych  ludzi,  którzy 
przed  tobą  żyli ;  jeżeli  w  powszechne  tylko  wchodząc 
czyny  ,  opuszczasz  roztrząsanie  charakterów  ;  historya 
natenczas  jest  tylko  próżnem  pamięci  taprzątnieniem,  a 
jej  nauka  daremną  pracą.  Jeżeli  starasz  tię  wiedzieć, 
co  sie  działo  u  sąsiadów ,  a  nie  wiesz  i  wiedzieć  nie 
chcesz  o  tem,  co  u  ciebie  działano ,  nie  jestaś  natenczas 
godnym  towarzystwa,  w  którem  żyjesr. 

•  Miarkuję  ja  z  wielu  powodów ,  że  towarzystwo  w 
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klńrrai  ty  hjUi  arodtony,  oie  lubi  ani  fwojefo  krtjii, 
ABi  firojefo  j^jka.  W  pnyrównywaniu  povMMc^ociii 
naeiy ,  ta ,  które  $\  w  dtierienia  natiem  1  nogą  być , 
co  do  niaktórych  panktów  i  okolicinoad ,  nie  tak  do- 
ikonaie,  jak  dragia,  które  inni  dtierią,  ale  natyduniatt 
pnybjrwaó  swykia  na  pomoo  miloió  własna,  którą 
swykliamy  wlenciaa  iwać  nilofcią  ojciyany.  Ta  wy* 
cieńcaa  prsywary  własności  nasiych ,  aasłania  t  j^ 
■soia  ,  niadosutek ,  a  jeśeli  rostropna ,  konysU  1  do« 
broci  sąsiedskiej  godziwemi  sposoby  ,  ieby  swój  stan 
polapaayó. 

•  Wsgarda  krają  i  j^ayiui  własnego ,  snaciy  lekkoió 
anyitu  i  serce  nieprawe.  Tym  niegodsiwyn  i  takodli* 
wym  nader  impresyomwinniście  sani.  Porincacia  swój 
j^yk,  a  kai««łe  się  dsiecion  uczyć,  jak  najpilniej 
^  I  codiycht  saniedbywacie  wiadomości  własnydl  dj^jów, 
a  praynosaacie  nlodiiea ,  ieby  koniecznie  wieaiaaia , 
co  aif  dsiafo  ta  granicą.  Cóż  stąd  u  konsekwencfaf  oto 
m  I  driecia  widtąc « ii  własny  język  nie  wyciąga  sanki , 
•  eadia  potnebują ,  mniema  je  być  lepsieni.  Zaprząta 
niona  postronnemi  przypadkami,  opisywaniem,  a  moae 
i  bajeeznem ,  innycb  krajów ,  zdziwione ,  gardzi  ten  co 
uatawictnie  widzi,  a  pragnie  widzieć  to,  co  munatąftona 
laufinacya  piękniej  maluje,  niż  jest  w  istocie. 

■  To  krajów  opisanie  wy  nazywacie  Geografią.  Tai 
aane  przjrczyny,  klóre  usprawiedliwiają  ciekawość  nasze 
wagląden  dziejów  sąsiedzLich,  służą  geograf!  opisnją- 
cttj  pełoienie  krajów,  osobliwości  w  nich  znajdujące  się, 
ataa  rządu  i  inne  narodu  każd<>go  okoliczności.  U  nas 
la  nauka,  gdy  nie  jesteśmy  z  inszemi  towarzystwami  w 
wzajennosci,  nie  jest  potrzebna,  a  choćbyśmy  mogli  być 
wtąj  nderze  oświeconymi,  wolałbym  z  wielu  miar,  że- 
byśmy zostali  w  dawnej  naszej  niewiadomości.  * 

VI.  Z  gusten  niewypowiedzianym  słuchałem dyskur« 
iów  nauczyciela  mojego.  Te  zwyczajnie  poprzedzone 
bywały  pytaniami.  Nim  zaczął  mówić  o  naukach,  kun- 
aalaeh,  lub  innjrch  okolicznościach,  tyczących  się  krajów 
naasych,  powtarzał  naprzód  definicye,  albo  opisy  tychże, 
praedtem  jemu  odemnie  czynione.  Zadawał  nowe  pyta- 
nia, w  rzeczach,  o  których  miał  należytą  informacyą, 
traktował  o  każdej  matcryi  uważnie ,  zarzutów  moich 
cierpliwie  słuchał  -.  a  gdym  się  nie  odzywał;  pobudzał 
nnie  sam  do  tego,  abym  ma  odkrywał  wątpliwości,  i 
adania  nie  zgadzające  się  z  moim  sposobem  myślenia. 
Nia  umiał  on  brać  na  siebie  postaci  wspaniało  ponurej  t 
Bie  nmiał  ustawicznie  myślić,  albo  udawać  myślącego  ; 
dystrakcye,  które  tak  zdobią  i  dystyngwują  mędrców 
naszych,  nie  były  mu  wiadome;  ton  głosu  jego  nie  był 
wyniosły  1  nie  definiował  tego,  na  czem  się  nie  znał ;  ale 
to  był  człowiek  dziki. 

Gdym  mu  Filozofią,  według  przemożenia  mojego, 
opisywał,  a  przyszło  do  tej  części,  która  o  obyczajach 
traktuje,  zawołał  z  radością :  •  Otóż  to  nasza  nauka,  w 
toj  takole  jesteś,  jej  mazymy  święte,  jtj  reguły  proste  { 
ją  nie  w  pamięć,  ale  w  serce  twoje  wrazić  pragnę.  Może 
u  was  ta  nauka  na  słowach  zawisła,  my  mniej  dbamy  o 
definicye,  bylebyśmy  wypełniali  obowiązki. 

■  Filozofia,  która,  jakoś  mi  powiedział,  z  nazwiska 
zoacsy  niłoać  mądrości ,  powinoaby  brać  za  cel  naj> 
pierwszy,  wiadomość  obowiązków  człowieka  i  ich  wy- 
pełnieni*.  Nauka  ta  podług  waszego  zdania  jest  bardzo 
trudna,  i  najwięcej  rozum  wysila.  Nic  dziwuję  się  temu, 
gdy  poznaję,  co  wy  pod  tern  powszecliiiem  nazwiskiem 
mieścicia.  W  metafizyce  zapędzacie  się  ku  rzeczom  zmy- 


słom nie  podległym ;  musi  być  nieamiernio  ciężka  U 
nauka  kiedy  wygórowaita  nad  naturalne  pojęcie. 

•  Fizyka  traktuje  o  przyrodzeniu  raeczy,  ale  i  w  niej 
nadto  aię  sapuszczacie.  Umysł  wass  zbyt  dumny  chce 
odchylać  zasłonę  wyrokiem  przedwiecznym  zapnsz- 
caoną.  ChMcia  wmawiać  w  mniej  wiadomych,  żaście  ją 
odsłonili,  i  zamiast  istoty  rzeczy  odkrytych,  opowia- 
dacie wasze  sny  i  przywidzenia.  LaUde  po  niebaah,  nie 
konienci  a  miłego  widoku  gwiazd  i  planet,  chcecie  je 
mierzyć  I  ciekawość  wasza  zuchwała  zapędza  się  za  metę 
wyanacaoną,  opnsaczając  częstokroć  to,  co  ma  przed 
sobą,  i  coby  ta  pracowilem  staraniem  mogła  odkryć  : 
jak  laś  wszystkie  rozrządzenia  natury  aą  pnedsiwna, 
tak  to  wiedzieć  macie.  Iż  cokolwiek  wam  n^wyiza  Ist- 
BOać  pojąć  dopusacsa,  wszystko  to  wam  nowy  pożytek 
przynieść  może. 

•  Widzisz  ziemię  okrytą  liolami,  nie  dla  samej  piesa- 
czoty  oka  zeszłemi :  kryje  się  wśród  nich  zbawienna  dla 
twago  dobra  tajemnica.  Jej  dociekać,  jej  próbować  i 
doawildanć,  to  godziwa,  to  zabawna  i  razem  pożyteczna 
ciekawość.  Śklni  siQ  firmament  gwiazdami  1  głupia  har- 
dość  zrobiła  go  prorocką  zięgą,  i  z  jednostajnych  obro- 
tów chciała  wyczytać  ukrytą  przyszłość. 

■  Natura  nic  nie  cayniąca  nadaremnie,  gdy  nadała 
umysłom  chęć  docieczenia,  chciała,  żeby  nią  roztrop- 
ność tak  kierowała,  aby  cel  ciekawości  nasaej  amierzał 
jedynie  do  tych  raeczy,  które  docieczone  być  mogą,  a 
docieczeniem  pożytek  przynieść.  Inaksaa  aapędy  są 
próbą  hardości  i  niedoskonałości  naszej. 

■  To,  co  nazywasz  Logiką,  jestto  właściwy  prayisiot 
umysłu  fraszkami  a  nie  przeświadczeniem  aaprzątnio- 
nego.  Niech  tylko  imaginacya  twoja  zbytnie  nie  boja, 
niech  umysł  jednego  się  celu  statecznie  trzyma,  choć  bez 
formy  argumentów,  b^ą  iść  myśU  twoje  właaciwem 
pasmon. 

•  Po  tem  wszystkiem  cośmy  o  waaafj  ednkacyi  i  nau- 
kach mówili,  następują  uwagi  ze  źródeł  tych  wypłjrwa- 
jące  :  naprzód,  iż  edukacya  wasza,  i  co  do  celu,  i  co  do 
sposobów  jest  zdrożna ;  zatrudniacie  sobie  fraszkami 
sposób  nabycia  doskonałości ;  zbyt  dufarie  rozumowi 
własnemu;  ten  rozum  wielorakiem  przeświadczeniem 
skażony  jest ;  niestaleczność  i  płochosć  kieruje  wami  i 
rządzi }  ambicya,  a  wcale  niesłuszna  oślepiła  was  wszy- 
stkich nakoniec  tak  dalece,  iż  zbyt  dobrze  o  sobie  trzy- 
mając, z  jednej  strony  rozumiecie,  iż  wam,  co  do  wew- 
nętranej  doskonałości  na  nicsem  nie  schodzi,  zaś  co  do 
zewnętrznej  szczęśliwości  wszystkiego  brakuje. 

■  Osądziwszy  się  sami  za  najdoskonalszych  chcieli- 
byście to  mieć,  czegoście  godni,  godni  zaś  jesteście,  w«> 
dle  waszego  przeświadczenia,  najwybomicjsaych  darów 
natury.  Stąd  pochodzi,  iż  kraj  wasz  nie  wart  takich,  ja- 
kiemi  jesteście,  obywatelów,  język  podły,  żeby  górne 
myśli  wasze  objął  i  wyrarił;  urodzenie,  że  nie  najja- 
śniejsze, nieprzyzwoite.  Zgoła,  im  się  wyżej  canScie, 
tym  jesteście  nieszczęśliwsi.  Jeżeli  więc  to,  czem  wy 
jesteście,  doskonałością  jest  i  polorem,  to  czem  my,  dzi- 
kością, prostotą  i  grnbiaństwem ;  mnie  się  adaje,  że  le- 
piej być  dzikim  po  naszemu.  ■ 

VII.  Namieniłem  wyżej,  iż  osądzony  la  dzikiego, 
oddany  byłem  gospodarzowi  mojemu  na  naukę.  Nimem 
miał  satysfakeyą  słyszyć  jego  mazymy,  przez  czas  dość 
długi  odbywałem  wszystkie  powinności  parobka  bar- 
dziej, niż  ucznia.  W  tej  szkole  nauczyłem  aię  pierwej,  żąć 
i  koaić,  niż  reguł,  wadłog  których  siać  i  kosić  trzeba. 
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trseba,  Dft  napisanie  manifestu  tak,  jak  sią  naleśj  cum 
borii,gais9l  granidebus.  Dwa  lata  slrawiiemja  na  tej 
próbie,  a  ledwo  mi  do  tego  prxyszio ,  żem  poją{ /or- 
ma  litem. 

Oddał  mnie  zatem  ojciec  do  palestry  trybunalskiej  ; 
byłem  naprzód  dependentem,  a  potem  agentem  u  jed- 
nego mecenasa.  Funkcya  moja  była  spisywać  dokładne 
summaryusze  dokumentów  w  jprawa<-h  tych  >  których 
si^  pryncypał  podjął ;  czytać  je  w  izbie  do  ezplikacyi , 
na  konferencye  z  pryncypałem  chodzić,  papiery  na 
ratusz  nosić,  a  czasem  do  stancyi  flaszki.  Po  lat  sześciu 
mój  mecenas,  podobno  świadom  owej  doktorów  maxy- 
my  ;  /aciamus  ezperimentum  in  animi  viii ,  kazał  mi  stawać 
w  sprawie  jednego  ubogiego  szlachcica. 

Gotowałem  siędni  kilka,  ale  gdy  przyszło  do  indukty, 
zacząłem  mówić  drżącym  głosem ;  pomyliłem  się  w 
•Iowie,  s^ziowie  w  śmiech,  szlachcic  w  płacz, ledwom 
mógł  koukluzyą  zadyktować.  Caską  Pana  Boga  ,  nie 
moją  elokwencyą  wsparły ,  wygrał  ów  nieborak  spra> 
wcsyn<i  swoj^.  Ja  zaś  coraz  bardziej  w  dalszych  czasiech 
ośmielony  t  zacząłem  się  insynuować  młodszym  ,  oso- 
bliwie  Jaśnie  Wielmożnym  ,  wchodzić  ich  imieniem  w 
•yskowne  targi,  kartki  nosić,  a  czasem  i  nie  kartki. 
Nakoniec  wsparty  prolekcyą  J.  W.  jednej  pani ,  która 
wiele  w  trybunałach  mogła  ,  zostałem  mecenasem  ,  jej 
plenipotentem,  a  zczasem  i  samego  Wmć  Pana  Do- 
brodzieja. 

SLapłaciwssy  za  dekret  Jaśnie  Wielmożnemu ,  przy 
którym  był  sentencyonarz ,  osobno  pisarzowi ,  który 
był  dla  mojej  sprawy  pióra  ustąpił ,  ogołocony  z  pie- 
niędzy ,  z  fantów ,  straciwszy  większą  połowę  summ  na 
cndie  kraje  zaciągnionych  ,  znużony  kilkoAowemi 
niewczasami ;  gdym  już  nie  miał  swojej  ,  w  pożyczonej 
kolasce  X .  Przeora  Dominikańskiego ,  powróciłem  do 
Warszawy  s  febrą  tercyanną. 

Trzeba  było  nowe  znowu  czynić  przygotoi|paia  do 
podróży  zagranicznej.  Ow  szlachcic,  folwarku  nadle- 
śnego,  mnie  przysądzonego  oddać  nie  chciał,  i  tentując 
na  przyszły  rok  lepszej  fortuny,  uczynił  manifest  dt 
noviter  npertis  doeummtis.  Czas  kontraktowy  przeszedł : 
nie  było  skąd  summ  zaciągnąć.  Trzeba  więc  było  udać 
się  do  jednego  bardzo  pomocnego  w  okolicznościach 
podobnych  człowieka  :  dałem  mu  w  zastaw  srebra  i 
klejnoty  z  prowizyą  z  góry  po  dwadzieścia  od  sta , 
ostrzegając  za  rok  wykupno  zastawu  pod  przepadkiem. 
Dał  kapitał  dwa  tysiące  czerwonych  złotych  w  monecie, 
rachująic  czerwony  złoty  po  złotych  szesnaście,  gro- 
szy dwadzieścia  dwa  i  pół.  Że  zaś  i  mo^^za  granicą 
udaćbjnn  nie  mógł,  do  niego  się  udałem^irosząc,  żeby 
mi  na  złoto  wymieniał.  Podjął  się  mimo  wielką  trud- 
ność o  złoto,  wyrobić  ten  interes  u  swego  przyjaciela. 
Prsyjaciel  ten  był  zapewne  własny  jego  worek  :  przy- 
saedł  więc  tenże  Jegomość  do  mnie  nazajutnc,  twierdząc, 
iż  ów  przyjaciel  nie  chce  inaczej  mieniąc  czerwone 
złote,  jak  po  złotych  ośmnaście.  Zezwoliłem  na  oczy- 
wistą stratę  i  i  odebrawszy  summę ,  takem  się  około  po- 
dróży zakrząlnął ,  iż  w  dni  dziesięć ,  oddawszy  wprzód 
wizyty  pożegnania ,  uczyniwszy  plenipotentowi  ogólną 
dy«pozycyą ;  z  nieskończoną  pociechą  maią  wyjecha- 
łem przecie  do  cudzych  krajów. 

Dyaryusz  krótki,  a  w  nim  niektóre,  jakie  naten- 
czas miewałem  uwagi,  dla  aiekawości  kładę. 


DYARTUSZ    PODROŻY    PARYZKIEJ, 

XIV.  Wyjechałem  z  Warszawy  dnia  sogo  Listopada 
o  godzinie  dziewiątej  zrana ,  pocztą  na  Kraków  do 
Wiednia ,  w  karecie  Berlińskiej  posrebrzanej  ,  żółtą 
trypą  wybitej  ,  na  dwie  osoby.  Siedział  zemną  mó} 
kamerdyner  la  Bose ,  na  koźle  Michał  lokaj  •  Krystya- 
nem  kucharzem. 

Zaraz  pierwszago  dnia  na  grobli ,  nie  daleko  Nada- 
rzyna, kazałem  moim  ludziom  obić  żyda ,  za  to ,  że    ' 
przed  groblą  nie  stanął,  słysząc  trąbiących  |>oatylionów. 

W  Drzewicy  kupiłem  pięknej  materyi  na  pięć  kami- 
zelek, i  garnitur  gotowy passamanów  na  liberye.  Zdadzą 
się  w  Paryżu. 

Reszta  drogi  do  Krakowa  bez  przypadku.  Musiałem 
wysiadać  kilka  razy  na  mostach,  jeden  się  pod  karetą 
załamał,  szczęście,  że  na  rzeczce  nie  bardzo  głębokiej ; 
a  jakeną^lę  dowiedział,  kupcy  tam  mostowe  płacą.. 

Stanąłem  w  Krakowie  »7go  w  nocy  dla  dróg  bardzo 
złych.  Miasto  obszerne,  piękne,  znać,  że  było  kiedyś  w 
istocie  stołeczne  królestwa.  Oglądałem  ciekawie  tamtej- 
sze i  okoliczne  osobliwości,  grób  królowej  Wandy, 
szkołę  Twardowskiego,  Akademią,  i.  t.  d.  NB,  wino 
tanie  i  dobre,  ale  zdaje  mi  się,  iż  beczki  mniejsze ,  niż 
pierwej  bywały. 

WjTJechałem  z  Krakowa  igo  Grudnia,  a  nazajutra 
nie  bes  żalu  porzuciłem  Polskę. Pierwsze  miasto  szlązkie 
Bilsk.  ^siązkiem  kilka  poczt  jechałem,  nimem  się  dostał 
do  Morawy.  Drogi  lepsze  niż  u  nas.  W  austeryach, 
miejscami  piwa  dobre,  ale  nazbyt  mocne,  nie  kompara* 
cya  do  Wilanowskiego,  luflantskiego.  Bielawskiego, 
i  t.  d.  Ołomuniec ,  miasto  dość  obszerne  i  mocbe , 
pierwszato  jest  forteca,  którą  widziałem. 

iogo  Grudnia  o  w  pół  do  jedenastej  stanąłem  w 
Wiedniu,  ale  mnie  rewidowano  i  trzęsiouo  bez  miło- 
sierdzia ;  musiałem  przez  pół  dnia  w  stancyi  na  r«eczy 
moje  czekać  :  tymczasem  ,  chcąc  osobliwości  krajowe 
widzieć,  poszedłem  na  komedyą  niemiecką.  Nie  rozu- 
miałem, co  gadali,  jednakowo  misie  bardzo  podobała, 
a  osobliwie  ,  kiedy  zaczęły  się  tańce.  Nie  pamiętam 
w  życiu  tak  wysoko  skaczących.  Nazajutrz  widziałem 
przejeżdżającego  Cesarza.  Chodzi  po  francuzku. 

Wieża  kościoła  Sgo  Szczepana  z  kamienia  cioso- 
wego, wyższa  od  Świętokrzyskich  w  Warszawie.     « 

Wino  Węgierskie  nad  moje  spodziewanie,  nie  lak 
dobre,  jak  u  nas.  Chciałem  się  gruntownie  wywiedzieć 
dla  jakiej  przyczyny  :  ale  wiuiarz,  który  próbki  przy- 
niósł, nie  umiał  po  polsku,  a  mego  kucharza  tłumacza 
nie  było  naówczas  w  domu.  Statuy  króla  Jana  nie 
widziałem. 

Ruszyłem  z  Wiednia  w  dalszą  podróż  aigo  Grudnia 
traktem  na  Fraukfort.  Tam  zatrzymałem  się  dni  kilka 
dla  bardzo  pięknej  i  wygodnej  austeryi.  Ale  też  na 
wyjezdnem  zdarł  mnie  gospodarz  za  to,  jak  powiadał, 
że  mi  dał  apartnment ,  w  którym  stał  podczas  elekcyi 
Palatimu  Bhmi. 

Bawiłem  w  Moguncyi  przez  pięć  dni.  Szynki  wyśmie- 
nite ,  wino  Reńskie  najlepsze.  Chorowałem  tam,  na 
niestrawność  żołądka ,  podobno  z  szynek. 

Właśnie  w  sam  dzień  trzech  Królów  stanąłem  w 
Kolonji  :  byłem  w  katedrze  na  odpuście,  i  całowałem 
głowy  SS.  Kaspra,   Majchra  i  Baltazara. 

Labo  mi  się  dość  podobały  niemieckie  kraje,  zdało 


mi  ti^  jechnak,  iem  się  odrotlzii  gdym,  przebywszy  most 
na  Renie  od  Tortecy  Kieł,  sunął  w  Strasburgu.  Stknda, 
ie  tima,  bobym  styszaf  gtos  ptasząt,  iitóre  zapewne  we 
Prancyi  piękniej  śpiewają  jak  gdzieindziej  :  trawa  musi 
by<S  zieleńsza.  Go  mr6z,  lubo  byt  tego  dnia,  jakem 
przyjechał,  dość  przykry,  lęźsze  są  nierównie  u  nas. 
Zapomniałem  był  wzią(f  z  tobą  rękawa,  albo  go  kupić 
w  Wiedniu.  Obiegłem  cały  Strazbarg,  nie  mogłem  jed- 
oak  dostać  białych  niedź^niadków. 

Drogos'ć  tu,  prawda,  wielka,  jak  n<ogę  miarkować  z 
r«jestra  gospodarza  :  ale  człowiek  tak  grzeczny,  tak 
mlfy,  i  do  tego  przychylny,  ii  mu  z  Ochotą  zapłaciłem 
aa  triy  dni  tyle,  ile  we  Fraakforcie  za  tydzień.  Wracam 
•ię  jesBCze  do  niedźwiadków  :  rzecz  mi  się  zda  bardzo 
dziwna,  ie  w  lak  winlkiera  mieście,  a  co  największa 
francuzkiem,  nie  można  tego  dostać,  o  co  w  Brodach  i 
w  Opatowie  nie  trudoo.  Musi  lo  w  tern  być  jakaś  ta- 
j«mnica,  o  której  się  ja  zczasem  w  Paryiu,  da  Bóg, 
tapewne  muszę  dowiedzieć. 

Droga  ze  Strazburga  brukowana  bardzo  dobra  do 
samego  Paryża  :  w  Metzu  zastałrm  bardzo  wielu  Ży- 
dów; ale  nie  są  tak  ubrani,  jak  u  oas  :  poznałem  tam 
I  wielkiem  zadziwieniem  I.pjbę  synowca  arendarza  mo- 
jego z  Sznmina  :  jak  mi  powiadał,  wysiał  go  tam  stryj 
na  naukę.  Bożnica  jeszcze  piękniejsza  ,  niż  w  Bro- 
dach. 

N ia  długo  bawiąc  w  Metzn,  jechałem  prosto  tscsęś- 
liwym  krajem,  gdzie  się  wino  szampańskie  rodzi  :  w 
Rchns  mieście  stoiecznem,  z  wielkim  moim  żalem  nie 
mogłem  widzieć  cudownej  ampułki  Sgo  Remigiusza. 
Tmndem  po  dość  długiej,  wielce  zabawnej,  a  więcej 
jeaacse  kosztownej  podróży,  stanąłem  szczęśliwie  w  Pa- 
rysa 3go  Lutego,  o  godzinie  trzeciej  z  południa. 

XV.  Nacisk  przechodzącego  pospólstwa  ,  okrzyki 
prsedają^ych,  tłum  karet,  rozmaitość  widoków  zagłu- 
ssa  i  omamia,  że  tak  rzekę,  przyjeżdżających  pierwszy 
ras  do  Paryża.  W  takowym  byłem  stanie,  gdy  kareta 
moja  stanęła  na  ulicy  Sgo  Honoryusza,  jednej  z  najcel- 
niejszych  tego  wielkiego  miasta.  Dóm,  gdziem  wysiadł, 
srielką  miał  obszerność,  i  napełniony  był  mieszkańca- 
mi. Apartament  wyznaczono  mi  wygodny  :  tam  rozgoś- 
ciłem się  natychmiast,  nic  bez  zadziwienia,  że,  o  które 
w  Warszawie  tak  długo  starać  się  trzeba,  tu  na  pier- 
wszym wstępie  znajdują  się  tak  dobre  dla  cudzoziemców 
stAicye. 

Myśl,  że  jestem  w  Paryża,  zaprzątnęła  jedynie  ima- 
ginacyą  moje;  czułem  niewymowną  pociechę,  i  ledwo 
mogłem  wierzyć,  że  się  znajduję  na  miejscu  tak  pożą- 
danem.  Gdym  trochę  odetchnął,  pytałem  się  gospo- 
darza, którego  dnia  można  widzieć  balet  i  komedye? 
odpowiedział,  iż  w  nacisku  nieskończonych  innych  ro- 
zrywek ,  codzicń  mo^ę  i»yhierać  między  operą,  ko- 
medyą  Francuzką  i  Wioską.  Gdzieindziej,  przydał, 
myślą,  żeby  znaleźć  jaką  zabawę  ;  tu  nad  lem  się  tylko 
trzeba  zastanawiać,  jakową  wybrać.  Nie  byłem  panem 
pierwszego  impetu  radości ,  i  porwawszy  za  szyję,  po- 
cząłem serdecznie  ściskać  opowiadacza  szczęśliwości  mo- 
jej. Zrazu  się  przeląkł :  uśmiechnąwszy  się  potem,  po- 
dobno z  prostoty  mojej,  oGarować  mi  począł,  ile  nowo 
przybyi-mu  i  bez  doswiadcr(;n!a,  usługi  swoje  :  w  mo- 
mencie otoczony  zostałem  kupcami,  prezentującymi  co- 
raz piękniejsze  towary  :  przyniesiono  kilkanaście  bile- 
tów, jedne  opowiadały  lotcryą,  drugie  zachwalały  wy- 
borne wina ,  trzecie  głosiły  nowe  widowiska ,  czwarte 


osnajmowały  o  tandecie  :  nieskońcsyłbym  ,   gdybym 
chciał  opowiadać,  co  się  w  każdym  znajdowało. 

Ja  zaś  w  owych  słodkich  obrotach,  nienasycony  no- 
wością, coraz  milszym  roztargniony  widokiem,  patrza- 
łem, czytałem,  pytałem,  odpowiadałem,  dawałem  ko- 
misa,  wszystko  razem  bez  odetchnienU.  Biegali  w  sa- 
wody  za  mojemi  rozkazami  najęci  lokaje  i  domowa 
czeladź  :  trzy  części  izby  zabrały  znresione  towary, 
zaszło  dwie  karet  najętych,  które  w  tym  tumulcie  po- 
dobno z  przesłyszenia  zamówili  posłańcy.  Chciałem  je- 
chać na  komedyą,  żal  mi  było  opery,  gospodarz  włos- 
kie teatrom  zachwalał. 

Nie  i^zolwowany  jeszcze,  gdzie  miałem  jechać,  gdym 
jedne  z  zapłatą  odprawiwszy,  do  drugiej  piękniejszej 
ponsowo  lakierowanej  karety  miał  wsiadać,  wslrsyme! 
mnie  znagli  gospodarz,  powiadając,  ii  suknie  moje 
nie  były  zupełnie  zimowe.  Prosiłem  o  esplikacyą  tej 
tajemnicy,  i  dowiedziałem  się,  ii  azamit  nie  strsyiony, 
uchodzi  tylko  do  Nowembra,  a  koronki  Bruselskie, 
jakie  miałem,  nie  są  nawet  jesienne.  Zreflektowawszy 
fię  więc,  ii  przestrojenie  zabrałoby  wiele  csasn,  mu- 
siałem rad  nie  rad  wrócić  do  slancyi.  Przyniesionej 
wieczerzy  mało  co  skosztowawszy,  udałem  się  do  spo- 
czynku, znużony  podróżą,  a  bardziej  rozgoszczeniem. 

Chciałem  spać,  ale  daremne  były  usiłowania  moje  : 
wrzawa  nieustająca  na  ulicy,  a  taka  druga  podobno, 
lub  większa  w  głowie,  nie  dały  mi  oczu  zamknąć. 

Jesscsem  był  nazajutrz  u  gotowalni,  gdzie  sprowa- 
dzony najcelniejszj  perukarz,  nowe  syslemaa  modnej 
symelryi,  pracowicie  układał,  gdy  lokaj  najęty  wszedł, 
opowiadając  wizytę  J.  P.  Hrabi  Fickiewics.  Wszedł 
tego  momentu  pięknie  ubrany  kawaler  :  z  nieskończoną 
radością  a  razem  podziwieniem,  poznałem  mego  lubego 
sąsiada  Podwojewodzica,  o  którego  siostrę  niegdyś  mia^ 
łem  honor  konkurować.  Po  pierwszych  zwyczajnych 
przywita niach,  pytałem  się  J.  P.  Hrabi, jak  mn  siew 
Paryżu  powodzi.  Wybronię  1  odpowiedsiał. 

Wszedł  zatem  w  obszerne  wyobrażenia  paryskich 
rozrywek,  grzeczności  kawalerów  tamtejszych,  których 
on  był  wiernym  naśladownikiem,  i  już  nawet  do  tego 
stopnia  doskonałości  przyszedł,  ii  został  autorem  no- 
wego kroju  fraków.  Na  fundamencie  więc  rozmaitych 
jego  powieści ,  ułożyliśmy  plantę  życia  w  Paryiu  : 
przyrzekł  być  wiernym  moim  towarzyszem,  i  na  dowód 
serdecznej  poufałości,  pożyczył  odemnie  dwieście  pięć- 
dziesiąt lułdorów.  Gdym  mu  pokazał  listy  rekomenda- 
cyalne  od  posła  francuskiego  w  Warszawie,  zgjinK  ten 
mój  postępoW  opowiadając,  ii  te  listy  adresowane  do 
osób  takich ,  których  konwersacya  zbyt  powaina ,  a 
przeto  smutna,  kwadrować  żadnym  sposobem  nie  może 
z  rsezkością  kawalerów  i  młodych  i  modnych!  Znajdę 
ja  dla  Wmć  Pana,  rzekł  dalej,  nierównie  większe  ro- 
zrywki, w  tych  domach,  gdzie  sam  uczęszczam. 

Ułożyliśmy  więc  dla  honoru  narodu  polskiego  wszel- 
kiemi  sposobami  o  lo  się- starać,  żeby  i  w  guście  i  w  ma- 
gnificencyi  przepisać  kawalerów  tamecznych.  Jakoi 
zaraz  skonfiskowane  były  suknie ,  którem  z  Warszawy 
przywiózł :  owe  passamany  Drzewickie  nie  zdały  się  do 
mojf^j  paradnej  liberyi.  Ja  zaś  więcej  jak  tydzień  musia- 
łem czekać  na  wygotowanie  ekwipażu ,  garderoby  i 
liberyi  dla  czterech  lokajów,  dwóch  laufrów,  murzyna  i 
huzara.  Gdy  już  wszystko  było  na  pogotowiu  ,  dopiero 
za  przewodnictwem  Jmci  Pana  Hrabi ,  i  ja  sam  także 
Hrabia,  wyjechałem  na  świat  wielki. 
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KajpicTTia/.ą  wizytę  ,  oclvla1i.Mny  siamiej  naówczaii  ta- 
nrcznicy  opery  francuzkiej.  Ledwom  mógł  uwierzyć 
własnym  oczom,  gdym  oglądał  wytworoość  meblów, 
szacunek  klejnotów  ,  obszernosć  domu ,  delikatność 
stołu ,  do  którego  wkrótce  miałem  honor  być  przypn* 
czczonym.  Nauczał  mnie  Jmć  Pan  Hrabia ,  jak  trzeba 
sawdzi^zać  takowe  dyslynkcye  ,  i  jak  mam  w  bogatych 
podarunkach  utrzymywać  wspaniałość  narodową.  Ko- 
rzystałem z  nauki,  a  na  fundamencie  kredytowego  listu  i 
wexlów,  bardzo  często  oddawafem  wizytę  mojemu  ban- 
kierowi. Dziwiła  mnie  ludzkość  kupców  i  rzemieślników, 
dających  wszystko  na  kredyt. 

Wspaniała  moja  rozrzutność,  uczyniła  mnie  sławnym 
po  całym  Paryżu ,  i  znicwcrHa  serce  ujęte  wdziękami 
Jmć  Panny  la  Rosę.  Z  jej  rozkazu  nająłem  mały  domek 
na  przedmieściu  z  pięknym  ogrodem  :  a  że  wpodle  miał 
takiż  domek  marszałek  jeden  Trancuzki  ,  lak  mój  wyme- 
hlowaiem  kształtnie,  ii  przezwyciężyłem  dotąd  niezwy- 
ciężonego sąsiada. 

Moda  była  naówczas  w  Paryżu  wor.ić  się  w  kolasecc- 
kach,  które  tam  zowią  Cabriołet.  Kazałem  zrobić  cztery 
od  złota  i  srebra,  akomodowanc  do  czterech  części  roku; 
•le  gdy  wozić  się  samemu  przyszło,  nie  dobrze  świadom 
stangreckiego  rzemiosła  ,  na  środku  ulicy  wywróciłem 
się  na  kamienie ,  a  w  tym  szwanku  wybiłem  dwa  zęby  , 
rozciąiem  sobie  wargę ,'  i  wywichnąiem  prawą  nogę. 
Miłosierni  ludzie  zanieśli  mnie  do  blirkiego  cyrulika  t 
opatrzony  doskonale  w  domu  moim  usłyszałem  fatalny 
wyrok  ,  ii  kuracya  kilka  niedziel  zabawi.  Bolała  mnie 
•trata  drogiego  czasu ,  całą  nadzieję  położyłem  w  kom- 
panji  Jmci  Pana  Hrabi  i  kilkunastu  poufałych  od  serca 
przyjaciół. 

XVI.  Juzem  zaczynał  do  siebie  pozychodzić ,  gdy 
raz  nie  mogąc  się  doi^zekać  na  wieczerzą  Jmci  Pana 
Hrabi,  posłałem  do  jego  slancyi.  Przybiegł  zadysza- 
ny kamerdyner,  oznajmując  ,  iż  jadącego  do  mnie  pana, 
warta  miejska  otoczywszy,  zaprowadziła  do  publicznego 
więzienia. 

Zmieszała  nas  niezmiernie  ta  awantura ,  wtem  niezna- 
jomy cdowiek  przyniósł  mi  takowy  bilecik  .- 

«  Kochany  przyjacielu!  zaklinam  cię  na  wszystkie 
«  obowiązki  ,  wyrwij  mię  z  ostatniej  toni ,  Życiem  ci 
•  odsługiwać  będę  uczynność  twoje.  ■ 

FiCKICWICZ. 

Gdym  się  oddawcy  pytał,  skąd  ten  bilet,  odpowie- 
•  dział,  ii  Jmć  Pan  Hrabia  siedzi  w  więzieniu,  zwanem 


Fort  fEvtfqu0^  za  naleganiem  kupców,  rzemieślników,  i 
innych  Jcbmościów,  którym  znaczne  SOTnmy  winien. 
Odpisaiem  natychmiast  obligując,  aby  nam  rejestr  dłu- 
gów przysłał.  W  godzinie  przyniesione,  wynosify  na 
nasze  monetę  dwadzieścia  i  dwa  tysiące  siedemset  dzie- 
więtnaście złotych.  Wspania-iość  umysiui  punkt  honoru 
narodowy,  przezwycięi^-ł  ekonomiczne  konsyderacvc. 
Ma  fundamencie  mojego  kredytu ,  zaręczyłem  za  Jmci 
Pana  Hrabię,  i  wyszedł  natychmiast  rozkaz  uwolnienia 
go  z  więzienia. 

Solenizując  lak  heroiczną  akcyą  ,  zaprosiłem  na  wie- 
czerzą wszystkich  naszych  wspólnych  przyjaciół ;  po- 
słaiem  po  Jmci  Pana  Hrabiego  karetę  moje  paradną, 
nie  zastała  go  w  więzieniu ,  a  co  gorsza  i  w  stancyi ; 
gospodarz  tylko  moim  ludziom  powiedział,  ii  Jmć 
Pan  Hrabia  spieniężywszy  w  godzinie,  co  się  sprzętów 
loslało,  wsiadł  w  karetę  pocztową  i  wyjechał  t  Paryża. 


Ze  się  dobre  złem  płaci  ,  nauczyło  mnie  smutne 
doświadczenie  :  gdyby  się  było  skończyło  na  nauce,  by- 
łaby  rzecz  znośniejsza,  ale  po  wyszłym  jui  roku  bytn<»- 
ści  paryzkiej ,  gdy  trzy  razy  przysłane  s  Polski  wasle , 
połowę  tylko  zapłaciły  tego,  co  się  bankierowi  naleiało, 
nie  chciał  jui  dalej  na  kredyt  dawać;  kupcy,  rzemie- 
sinicy  zaczęli  się  naprzykrzać.  Chcąc  uspokoić  dłużni- 
ków f  napisałem  do  domu ,  aby  mi  pieniędzy  tyla ,  ile 
potrzeba  b3'ło,  przysłano. 

Gdy  z  niecierpliwością  responsu  czekam  ,  odbieram 
list,  w  którym  mi  donoszą ,  iż  ów  dawny  adwersarz  wy- 
grał sprawę  w  trybunale  ,  a  uczyniwszy  plenipotentowi 
mojemu  cessyą  prawa  swego  ,  len  na  fundamencie  przy- 
znanych szkód,  ezpens  prawnych,  grzywien  za  ezpulsyą 
i  summ  sobie  należących,  oslatnią  część  wolną  subslan- 
cyi  mojej  Szumin  z  przyległościami  zajechał. 

Utrzymywały  jeszcze  resztę  kredytu  i  reprezenta- 
cyi  mojej  coraz  zaslawiane  pod  przepadkiem  lichwia- 
rzom galanterye  i  fanty.  Gdy  i  tych  brakło ,  a  owi 
dłużnicy,  którym  za  Jmci  Pana  Hrabię  ręczyłem, 
zaczęli  proces,  nie  mając  żadnego  sposobu  do  ich  tupo- 
kojeuia ,  bojąc  się  losu  mojego  przyjaciela ,  spienięży- 
wszy kryjomo  resztę  fantów ,  wziąłem  pretezt  przejazd- 
ki ,  a  dopadłszy  pierwszej  poczty ,  wsiadłem  na  konia 
i  udając  kuryera  ,  takem  spieszno  umykał,  iż  na/.ajutrz 
byłem  już  w  granicach  Flandryi  Austryackiej.  W  Mons 
tylko  przenocowawszy  ,  puściłem  się  ku  Holandyi ;  i  nie 
zatrzymując  się  w  żadnem  mieście,  stanąłem  w  Amszler- 
damie. 

Miasto  to  ,  stolica  handlu  całego  świata  ,  widokiem 
niezliczonych  ciekawości,  innego  czasu  byłoby  ranie  ba- 
wiło nieskończenie  ;  w  tej  ,  w  której  zostawałem  sytua- 
cyi,  na  siebie  jedynie  miałem  obrócone  oczy.  Ogołocony 
ze  wszystkiego,  długami  obciążony  za  granicą  i  w  ojczy- 
źnie, miałem  się  za  zgubionego.  Myśl  rozpaczająca  nie 
zastanawiała  się  nad  niczem. 

Raz  gdym  zatopiony  w  takowych  reflexyach  nad  por- 
tem chodził,  przybliżył  się  ku  mnie  kapitan  jednego 
okrętu  ,  który  miał  z  portu  wychodzić.  Gdy  mnie  pytał 
o  przyczynę  tak  głębokiej  melancholji ,  odkryłem  mu 
stan  mój  okropny;  a  gdym  sięo.l  niego  dowiedział,  ie 
do  Balawji  wyjeżdża,  przyszła  mi  w  tym  punkcie  myśl, 
puścić  sie  w  tamte  kraje  :  przyjął  z  ochotą  moje  prośby, 
i  zaraz  nazajutrz  za  nadejściem  dobrego  wiatru  puści- 
liśmy się  na  morze. 

XVII.  Okręt  nasz  był  wojenny  o  sześciudziesiąt 
armatach ,  wiozl  do  Batawji  urzędników  tamtejszej  re- 
gencyi.  Opi^ócz  majtków  i  żołnierzy,  było  nas  podró- 
żnych kilkunastu.  Pierwsze  morskie  kołysania,  sprawiły 
we  mnie  zwyczajny  skutek  znacznej  słabości ;  pomału 
wdrożyłem  się  do  tego  nowrgn  sposobu  życia.  Wiatry 
jednostajnie  pomyślne  przypędziły  nas  w  dość  krótkim 
czasie  do  wysp  Kanaryjskich  ;  tam  wysiedliśmy  na  ląd 
dla  wody  świeżej  i  prowiantów.  Dla  niestatecznych  wia- 
trów, kilka  razy  musieliśmy  wysiadać  i  odpoczywać  u 
brzegów  Afrykańskich. 

Kraje  le  ,  klórem  oglądał,  dość  są  znajome  z  wielora- 
kich relacyj;  nie  sądzę  iiięc  za  rzecz  potrzebną  powta- 
rzać to ,  co  drudzy  już  obwieścili.  Dojeżdżając  do  Kapu 
dobrej  nadziei ,  kończącego  Afrykę  ,  szturm  wielki  zna- 
cznie skołatał  nasi  okręt  :  a  ie  czasy  niebezpieczne 
do  żeglugi  naslawały  ,  zatrzymaliśmy  się  lam  kilka 
miesięcy.  Okręt  do  Batawji  odmieniono ,  a  co  gorzej 
i  komendanta  ,  który  zostawszy  od    Rzeczypospolitej 
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nomioowanym  na  soaciny  urząd  ,  mukiat  do  ojczyzny 
powracać. 

Następca  jego  byi  człowiek  surowy  i  oieobycsajny  , 
jak  pospolicie  bywają  ci,  którzy  cafe  życie  na  morzu 
trawią.  Radbym  był  zostać  się  na  tamtem  miejscu  ;  ale 
nie  widząc  tam  żadnego  sposobu  do  zarobku  ,  za  radą 
przeszłego  komendanta ,  Ustami  jego  rekomendacyal- 
Demi  wsparty,  puściłem  się  do  Batawji.  Jużespiy  byli  s 
dość  dobrym  wiatrem  znaczną  część  podróży  odbyli , 
gdy  razem  wiatry  ucichły,  a  okręt  stanął  wśród  morza. 
To  do  zwierciadła  podobne ,  najmniejszego  wzruszenia 
nie  pokazywało ;  gorącosc  niezmierna  dokuczała  nam 
srodze ;  prowianty  zaczęły  się  psuć ;  wody  coraz  uby- 
wało ,  gdy  zas  do  dwunastego  dnia  przeciągnęło  się  to 
nieznośne  na  miejscu  sianie,  połowę  ludzi  na  okręcie 
chorycb  rachowaliśmy. 

Powstał  znagła  wiatr ,  ale  tak  mocny ,  żeśmy  większą 
csęsc  żaglów  spuścić  musieli  :  rzucono  kilkakrotnie 
kotwice,  are  te  nas  utrzymać  nie  mogły.  Cały  ekmipaż 
w  niewymownej  bojaźui  zostawał ,  ils  że  wiatr  dyrekcyi 
naszej  cale  przeciwny ,  niósł  nas  ku  lądom  nieznajo- 
mym. Przez  dni  sześć  trwała  ustawicznie  burza ,  wzma> 
gafy  się  wiatry ,  maszt  pryncypalny  złamał  się  ,  większa 
polowa  ludzi  zostających  na  okręcie  z  niewczasu ,  cho- 
roby i  pracy  ;  nic  h\i»  zdolna  do  roboty.  Jam ,  ile 
możności,  krzepił  nadwerężone  siły,  pompując  wodę  , 
wałami  niezmiernemi  okręt  nasz  przykrywającą.  Wiem 
jeden  1  majtków  zawołał,  iż  ląd  blizko :  okrzyk  ten 
w  innych  okolicznościach  pożądany  ,  stał  się  naoi  wszy- 
stkim wyrokiem  śmierci.  W  jednym  momencie  wpę- 
dzony na  skały  okręt,  rozbił  się  z  nieznośnym  trza- 
skiem. 

Co  się  zemną  naówczas  stało ,  opowiedzieć  tego  nie 
umiem  :  to  wiem  ,  iż  ocuciwszy  się  niejako ,  znalazłem 
się  wśród  morza.  Zalany  falami ,  opojony  morską  wodą , 
zacząłem  dobywać  ostatnich  sił  :  szczęściem  zachwyci- 
łem dość  sporą  deskę,  porwałem  ją,  i  takem  mocno  trzy- 
mał; iż  mimo  ustawiczne  fluklami  rzucania  ,  podniesie- 
nia i  spadki ,  napół  żywy  wyrzucony  byłem  na  piasek 
lądowy ;  bojąc  się,  żeby  mnie  powracająca  nazaJ  fala  uis 
zagarnęła,  biegiem  piaskiem  bez  oddechu,  siły  mnie  na- 
koniec  opuściły,  i  padłem  bez  zmysłów. 


XIEGA    II.  • 

I.  Mdłość  naprzód ,  a  potem  sen ,  który  narzekania 
moie  przerwał,  trwał  długo.  Nie  pierwej  otworzyłem 
oczy ,  aż  słońce  blaskiem  swoim  przerażać  je  zaczęło. 
Obudziwszy  się ,  żałowałem  ,  iżem  ostatni  raz  oczu  nie 
zamknął.  Wracały  się  nieznacznie  osłabione  siły  {  a  gdy 
rozmyślać  począłem  nad  moim  teraźniejszym  stanem  , 
rozpacz  jedyną  folgę  znajdowała  w  dobrowolnej  śmierci. 
Byłbym  zapewne  wykonał  samobójstwo,  gdyby  natych- 
miast wkorzenione  z  młodu  senly  menla  religji  nie  wstrzy- 
mały rąk,  już  do  wykonania  dzieła  tego  gotowych.  Prze- 
rażony zbytkiem  niegodziwej  rozpaczy,  wzniosłem  oczy 
do  nieba.  Wtem  promyk  słodkiej  nadziei  wkradł  się  w 
serce  moje :  wzniosłem  ręce  i  począłem  wołać  ratunku 
tej  Opatrzności  ,  która  i  powszechnością  stworzonych 
rzeczy  rozrządza,  i  w  szczególności  najnikczemniejszego 
stworzenia  nie  opuszcza. 

Wstałem  z  miejsca ,   i  gdy  od  morza  żadnego  już 


wsparcia ,  ani  nadziei  mieć  nie  było  można  ,  puściłem 
się  w  głąb  tej  ziemi  ,  na  którą  mnie  niespodziewane  wy- 
roki zaniosły.  Bałem  się  napaści  drapieżnych  zwierząt , 
ikidok  coraz  nowych  osobliwości  bawił  mnie  i  dziwił. 
Drzewa  albowiem,  owoce  i  zioła  wszystkie  prawie  inne- 
go były  rodzaju ,  niż  Europejskie.  Juzem  był  uszedł 
bardzo  gęstym  lasem,  bez  znaku  najmniejszej  drogi,  lub 
ścieżki ,  prawie  pół  mili ,  gdym  postrzegł z  radością,  ił 
się  drzewa  zaczynały  przerzadzać.  Wyszedłem  nakoniec 
w  pole  ,  a  zobaczywszy  pilnie  uprawne,  i  zbożem  już 
prawie  dojrzałem  okryte  ,  bardziej  jeszcze  uradowałem 
się ,  wnosząc  sobie  stąd ,  iż  ten  kraj ,  nie  tylko  miał 
mieszkańców,  ale  nawet  mieszkańców  nie  dzikich,  bo 
znających  rolnictwo ,  i  w  towarzystwie  żyjących.  U- 
twierdził  to  moje  zdanie  wkrótce  widok  pożądany  wal , 
czyli  miasteczka;  domy  albowiem  nie  zdawały  mi  się 
być  wspaniałe  i  wyniosłe,  ale  obszerne  i  dobrą  symetryą 
rozłożone. 

Gdym  się  ku  temu  miejscu  z  jak  największą  skwapli* 
wością  zbliżał ,  postrzegłem  dość  wielką  ludzi  zgraję 
zapatrujących  się  na  jakoweś  widowisko.  Ci  skoro  po- 
strcegli  zdaleka  strój  mój  ,  podobno  w  tamtych  stro- 
nach niewidziany,  ruszyli  się  wszyscy  ku  mnie,  i  w 
okamgnieniu  otoczony  zostałem  ludźmi  przypatrujący- 
mi się  ciekawie  osobie  mojej.  Wzajemne  zadziwienie 
trwało  czas  niejaki  :  wtem  przystąpił  ku  mnie  poważny 
starzec  ,  i  gdy  mi  na  znak  dobrego  przyjęcia  rękę  po- 
dał ,  ja  padłem  mu  do  nóg  rzewno  płacząc  :  podniósł 
mnie  z  skwapliwością,  i  mówić  począł  łagodnie ,  jakem 
mógł  z  miny  i  gieslów  miarkować,  ale  językiem  mi 
wcale  niewiadomym. 

Na  hftzrd,  że  może  co  zrozumie  ,  zacząłem  do  niego 
mówić  po  polsku,  po  łacinie,  po  francuzku  ,  a  gdy  i 
on  mnie  nie  rozumiał ,  giestami  opisywałem  mu  sytua- 
cyą  teraźniejszą ,  reprezentując  ,  ile  możności ,  jakem 
płynął  morzem  z  krajów  bardzo  dalekich ,  jak  się  mój 
okręt  rozbił ,  jak  współtowarzysze  moi  potonęli ,  ja  na 
desce  uszedłem  śmierci.  Zrozumieli,  jakem  t  nich 
poznał ,  iż  przypłynąłem  od  morza  :  ale  tego  pojąć  nie 
mogli,  gdym  im  nasz  okręt  opisywał,  i  krainę  daleką, 
z  której  przyszedłem.  Że  zaś  mi  głód  zaczynał  bardzo 
dokuczać  ,  prosiłem  przez  giesta  o  posiłek  ;  postrzegł- 
szy  to  ów  starzec,  wziął  mnie  za  rękę ,  i  zaprowadził  do 
domu  swojego. 

Nie  był  lak ,  jak  i  inne  wyniosły,  ani  wspaniały  ; 
czystość,  porządek  i  piękna  symetryą,  największą  była 
jego  ozdobą.  Domy  wszystkie  były  drewniane ,  ale  się 
ściany  zewnątrz  i  wewnątrz  połyskiwały,  jakby  napu- 
szczane bylMrzewo  osobliwym  pokostem  ,  nie  można 
albowiem  było  rozumieć,  iżby  miały  być  takowe  z  przy- 
rodzenia. W  pierwszej  izbie  ławy  były  naokoło  ;  nie 
wiele  od  podłogi  wzniesione  ;  tam  mnie  gospodarz  po- 
sadził :  przyszła  za  zawołaniem  sędziwa  niewiasta ,  ja- 
kem miarkował ,  żona  jego.  Ta  zadziwiwszy  się  z  po- 
czątku, gdy  jej  mąż  o  mojem  przyjściu  powiedział ,  po- 
zdrowiła mnie  położeniem  ręki  na  sercu  ;  postawiono 
przedemną  slolik  ;  nie  bawiąc  przyniesiono  potrawy  t 
samych  jarzyn,  nabiału  i  owoców  ,  a  w  naczyniu  po- 
dobnem  do  naszych  farfurowych,  wodę. 

Choćby  mi  był  zbyteczny  głód  nie  dokuczał,  nie 
mógłbym  się  był  jednak  odjeść  jarzyn ,  i  smaku  i  za- 
prawy przedziwnej.  Owoce  były  nierównie  lepsze  od 
naszych,  chleb  podobny  do  żylnego ,  ale  smaczniejszy. 
Łyżkę  tylko  miałem  do  jedzenia;  chcąc  chleba  ukroić. 


dobyfem  noia  z  kieszeni ,  zdziwKo  bardzo  gospodarza 
to  zapewne  w  tamtym  kraju  niewidziane  narzędzie.  Po- 
glądal  nań  z  ciekawością,  i  zdało  mi  się  ,  iż  się  go  nie 
smiai  dotknąć ;  gdy  mu  więc  do  ląk  ofiarowałem  ,  wziął 
za  ostrze  ,  i  obraził  sobie  palec.  Postrzegłszy  kreW, 
rzucił  nóż  na  ziemię,  wołać  zaczął;  a  gdy  się  domowni- 
cy zbiegli,  opowiedział  im,  co  się  stało.  Chciałem  zdjąć 
nóż  z  ziemit  ale  mi  nie  dopuścili  tego,  i  ledwom  się  mógt 
od  śmiechu  wstrzymać,  gdy  po  małej  chwili  przyniósłszy 
jakiś  instrument  nakształt  grabi  ,  zdaleka  mój  nóż  po- 
pychali ku  drzwiom ;  wyrzuciwszy  go  za  drzwi ,  przy- 
patrywali mu  się  zdaleka  ,  podobno  chcąc  widzieć ,  czy 
się  nie  rusza  ;  wykopali  zatem  dołek  dość  głęboki,  i  tam 
go  pochowawszy,  przysypali  ziemią. 

Przyszedł  zatem  do  mnie  gospodarz,  i  poznałem  s 
giestów,  iż  mi  wymawiał ,  żem  go  wdał  w  tak  wielkie 
niebezpieczeństwo  •  pytał  ,  jeżeli  drugiego  takiego  nie 
mam  przy  sobie  ;  odpowiedziałem  ,  że  nie  :  dopiero 
prosii,  żebym  zakopanego  noża  nie  ruszał.  Obiecałem 
chętnie,  a  on  mnie  ścisnąwszy  za  rękę  na  znak  przy- 
jażot ,  wyprowadził  za  dom  do  swego  ogrodu  ,  albo 
raczej  sadu.  Drzewa  zasadzone  były  w  linije ,  uginały 
się  gałęzie  pod  rozmaitego  rodzaju  owocami.  Zamiast 
parkanu  lub  piotu,  rowek  niewielki  dla  ścieku  bardziej 
wody,  niżeli  warunku  ,  odgradzał  od  sąsiedzkiego.  We 
środku  sadu  była  sadzawka  ,  przez  którą  przechodził 
strumyk,  ten  w  sąsiedzkim  sadzie  napełniał  także  sa- 
dzawkę; i  jakem  się  potem  dowiedział,  szły  wciąż 
ogrody  z  podobną  dla  wszystkich  mieszkańców  tej  osa- 
dy wygodą. 

Gdy  się  już  zabierało  ku  zmroku  ,  zapalono  lampę 
wiszącą  na  środku  izby  :  siedliśmy  do  wieczerzy,  mniej 
już  obfitej  ,  niż  obiad.  Oprócz  gospodarza  i  żony,  było 
synów  dorosłych  trzech  ,  i  wnucząt  podobno  dwoje. 
Gdy  wstali  od  stołu  ,  obrócili  się  wszyscy  ku  wschodo- 
wi, a  gospodarz  wzniósłszy  oczy  ku  niebu,  wyraźnym 
głosem  mówił  modlitwę  dziękczynienia ;  dopiero  po- 
rządkiem ucałowawszy  dziatki,  wziął  mnie  za  rękę  i  za> 
prowadził  do  izby  osobnej  ;  znalazłem  tam  siennik  , 
nakształt  materaca,  poduszkę  i  kołdrę  obszerną,  z  nie- 
znajomej mi  wszystko  materyi. 

II.  Gdym  się  obudził,  postanowiłem  zaraza  siebie  , 
uczyć  się  języka  tego  kraju  ;  bez  tej  albowiem  wiado- 
mości Irudnoby  mi  było ,  a  prawie  niepodobna  poznać 
tamtejsze  prawa  i  zwyczaje,  wyrozumieć  sposób  myśle- 
nia obywatelów,  s'ać  się  im  użytecznym  przez  wdzięcz- 
ność za  tak  łaskawe  przyjęcie.  Uważałem  tymczasem 
pilnie  to,  co  mi  tylko  pod  oczy  podpadało^ 

Osada,  w  której  zostawałem,  miała  stu  dwudziestu 
gospodarzów  ;  każdy  z  nich  mi«ł  dóm  ,  pole  i  ogród  , 
wszystko  pod  równym  wymiarem.  Najwięcej  dzieci 
rodzicom  służyły,  lubo  mieli  innych  obojej  płci  do- 
mowników, ale  w  odzieży  i  wygodzie  żadnej  nie  było, 
między  niemi  różnicy.  Nie  znać  było  najmniejszej  po- 
dłości w  czeladzi  :  panowie  nie  patrzyli  się  na  nich 
surowem  okiem,  dopieroż  kar  bolesnych ,  albo  obelży- 
wych podobieństwa  nawet  nie  postrzegłem.  Wzrost  oby- 
watelów był  mierny,  twarze  wesołe ,  cera  zdrowa  ;  ka- 
lek, lub  zbytecznie  ot}-łych  ,  albo  chudych  nie  widzia- 
łem. Siwizna,  nie  zgrzybiałość  oznaczała  starych. 

Niewiasty  możeby  potrzebowały  bielidła ,  gdyby  ty- 
siączne wdzięki  nie  nagradzały  płci  nieco  smaglawej  : 
żadna  żaś  czerwona  farba  nie  wyrównałaby  piękności  i 
żywości  ich  rumieńca,  który  wstyd  zapalał.  W  porówna- 


niu twarzy  malowauych  ,  którychem  tię  nłegdjrtf  al 
nadto  napatrzył,  zdawało  mi  się,  iż  porzuciwszy  kopie 
bardzo  mierne ,  przypatrywałem  się  wybornym  orygi- 
nałom. 

Strój  mężczyzn  bardzo  był  prosty,  co  do  gatankn 
materyi ,  ale  wygodny  ,  nie  krępował  po  naszemu  bei 
potrzeby  członków.  Kolor  wszystkich  sukien  był  sza- 
rawy, biały,  według  wełny t,  której  nie  farbowano.  Czar* 
nych  owiec  bardzo  mało  widziałem  ;  takiego  zaś  koloru 
wełnę  obracają  na  kołdry  i  niateiace.  Krój  odzieży  po- 
dobny do  trgo ,  który  widzimy  pospolicie  w  statuach 
Greckich  i  Rzymskich.  Spodnia  suknia  niżej  spadała 
od  kolan  ,  zwierzchnia  daleko  dłuższa  i  obstema  , 
nakształt  fiłaszcza  ,  zażywana  najwięcej  bywała  od  sta- 
rych ,  albo  też  i  od  młodszych  w  czasiech  zimnych  , 
lub  słotnych.  Mężczyźni  włosy  zapuszczali  równo  t 
szyją,  z  przodu  je  do  góry  zaczosywali ,  żeby  nie  spa- 
dały na  oczy.  V  dzieci  obojej  płci ,  włosy  jiizko  były 
strzyżone,  dla  zachowania  ochędóztwa. 

Suknie  niewiast  odmiennego  nieco  były  kroju  ,  niż 
mężczyzn  :  materya  delikatniejsza.  Pudru  białego,  sza- 
rego i  szarawego  jeszcze  była  moda  w  ten  kraj  nie  wnio- 
sła :  maszczenie  włosów  pomadą  miały  tamtejsze  damy 
za  nieochędóztwo.  Nie  idzie  zatem  ,  izby  ich  strój  nie 
miał  być  w  tamtych  stronach  przystojny  i  nawet  wytwo- 
rny. Chęć  podobania  się  powszechnym  jest  wszędzie 
tej  płci  przymiotem. 

Odmian  mody  w  tamtym  kraju  nie  znano  :  krój  su- 
kien od  wieków  był  jednaki  :  kolor,  jakem  wyżej  namie- 
nił,  nigdy  się  nie  odmienił ;  nie  mieli  albowiem  sekreta 
farbowania  wełny.  Jakoż  dowiedziałem  się  potem  ,  iż 
gdy  moje  suknie  ezaminowano,  była  zaś  zwierzchnia  zie- 
lona, kamizelka  ponsowa,  wnieśli  sobie  stąd  zaraz  tam- 
tejsi obywatele ,  iż  owce  mojego  kraju  były  zielone  i 
ponsowe. 

Kraj  ten  zewsząd  był  morzem  oblany,  i  całej  wyspy 
powszechne  nazwisko  Nipu.  Język  narodu  dość  łatwy, 
ale  obfity  •  żeby  im  wytłumaczyć  skutki  i  produkcye 
kunsztów  naszych,  musiałem  czynić  opisy  dokładne,  i 
dobierać  podobieństw.  Nie  masz  u  Nipuanów  słów 
wyrażających  kłamstwo,  kradzież,  zdradę,  pochlebstwo. 
Terminów  prawnych  nie  znają.  Choroby  nie  mają 
szczególnych  nazwisk ;  ale  też  ani  dworaków,  ani  jury- 
stów, ani  doktorów  nie  masz. 

Pod  dyrekcyą  mojego  gospodarza  trawiłem  czas  nad 
nauką  tamtejszego  języka  ;  jakoż  w  kilka  miesięcy  mo- 
głem się  już  rozmówić.  Przez  cały  ten  czas  postrzega- 
łem, iż  stronili  odemnie,  tamtejsi  mieszkańcy ;  obcho- 
dzili się,  gdy  tego  konieczna  potrzeba  wymagała,  wzglę- 
dem mnie  z  wszelką  ludzkością :  odpowiadali  na  moje 
pytania  w  krótkich  słowach,  ale  mać  było  w  tych  po- 
wierzchownych oświadczeniach  jakowyś  przymus  i 
odrazę.  Martwiła  mnie  ta  ich  niewiara  i  zbyteczna  ostro- 
żność ;  ale  sądziłem,  iż  musiała  pochodzić  z  przyczyn 
mi  niewiadomych,  a  według  ich  sposobu  myślenia  uczci- 
wych i  należytych.  Sam  mój  gospodarz,  gdym  się  go 
wypytywał  o  zwyczajach,  prawach  i  historyi  krajowej, 
zbywał  rozmai lemi  sposoby  ciekawość  moje  :  bojąc  się 
niedyskrecyi,  milczałem.  Że  zaś  pokazywał  wielką  cie- 
kawość wiedzieć  najmniejsze  krajów  naszych  okolicz- 
ności, ite  możności,  starałem  się,  żeby  tę  jego  ciekawość 
nasycić  i  uspokoić. 

Jednego  dnia  gdy  się  przechadzałem  zamyślony  nad 
moim  teraźniejszym  stanem,  przystąpił  do  mnie  z  we- 
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•olą  twaną  gotpodars,  osoąjmująCf  ii  dnia  jutriejtsego 
hąAą  pnyj^ly  do  powszechnego  towarzystwa. 

III.  Powróciwszy  do  siebie,  ciekawie  czekatenif  jakie 
b^ą  obrządki  przyjęcia  mnie  do  obywatelstwa  i  spoie- 
csaoaci  Nipuanów;  a  wiedząc,  że  ten  naród  jest  uprzej> 
my  i  obyczajuy,  ale  z  drugiej  strony,  co  do  nauk,  kun- 
tzlów  i  sposobu  życia,  dziki  i  niewiadomy,  wziąłem  sobie 
UL  punkt  największej  wdzięczności,  oświecić  ich  niewia- 
domość  i  prostotę.  Na  tym  więc  fundamencie  skompo- 
now^em  sobie  mowę,  którą  do  nich  mieć  miałem  nasa- 
jutrs,  podając  im  sposoby,  przez  które  mogliby  wyjść 
tm  siana  swojej  dzikości,  i  wkroczyć  w  siady  narodów 
europejskich,  wszystkie  inne  doskonałością  i  wiadomo- 
ścią rzeczy  celujących. 

Jułsię  zabierało  nazajutrz  ku  południowi,  gdy  przy- 
ucz do  mnie  mój  gospodarz,  i  zaprowadził  do  domu 
jednego.  Zastałem  tam  zgromadzonych  wszystkich  osady 
goapodarzów;  przyjęty  od  nich  byłem  mile ;  a  gdyśmy  z 
darnią  zrobione  stoły  w  chłodzie  drzew  sadu  zasiedli, 
•Uwiano  przed  każdem  zwykłe  potrawy.  Gdy  jui  się 
miał  obiad  kończyć,  najstarszy  z  slołowników  zawoław- 
asy  mnie  do  siebie,  rzeki  :  ■  Bracie  I  bądź  z  nami,  uży- 
«  waj  darów  przyrodzenia,  a  pamiętaj,  że  istotne  oho- 
«  wiązki  towarzystwa  ,  miłość  i  zgoda.  >  Ułainawszy 
więc  kawałek  chleba,  rozdzielił  go  na  dwie  części,  sam 
jadnę  włożywszy  w  usta,  mnie  drugą  oddał :  wziąłem  z 
uszanowaniem ,  a  zjadłszy  udzielony  kawałek ,  gdym 
chciał  oświecać  ten  dobry,  a  dziki  naród,  mój  fMpodarz 
tak  zaczął  mówić. 

■  Cziowiek  ten,  którego  mi  zleciliście,  zachował  się 

•  dobrze  u  mnie,  i  już  pierwsze  kroki  są  uczynione. 

•  Sposoby  jego  myślenia,  mówienia,  działania,  są  sdro- 
I  żne,  ale  trzeba  mieć  litość  nad  niewiadomością ,  pro* 

•  stetą  i  zaślepieniem  człowieka,  który  zapewne  temu 

■  nie  winien,  źe  się  w  pośrodku  grubych  i  dzikich  naro- 

■  dów  urodził.  Xaoo  właśnie  teraz  nie  ma  czeladnika, 

■  może  go  wziąć  i  na  naukę  i  do  pomocy...  • 
2Lapomniałem  z  gruntu  oracyi  mojej,  słysząc  tak  nie- 
spodziewane słowa.  Ja,  który  proitaków  i  dzikich  uczyć 
rozumu  chciałem,  od  nich  samych  osądzony  za  dzikiego, 
i  oddany  na  naukę,  spuściwszy  oczy  siedziałem  w  zamy- 
śleniu, gdy  ten  Xaoo  moj,  nie  wiem,  czy  pan,  czy  nau- 
czyciel, wziąwszy  mnie  za  rękę,  do  domu  swojego  przy- 
wiódł, a  oprowadziwszy  po  gumnie,  oborze,  stodole  i 
polu,  rozdzieli!  zabawy  dnia  na  dwie  części  t  rano  w 
pole  miałem  wychodzić  do  pracy,  reszta  czasu  miała  być 
obrócona  na  dozieranie  domowego  gospodarstwa. 

Czylim  się  ja  mógt  tego  spodziewać ,  żebym  kiedy 
przystał  za  parobka  7  Trzeba  jednak  było  uczynić  z  po- 
trzeby cnotę,  i  ten  nowy  sposób  nie  tak  szkoły,  jak  no- 
wicyalu  odważnie  zatząć.  Gdyby  mi  nie  dawał  przy- 
kładu z  siebie  mój  pan  i  nauczyciel,  byiby  mi  się  wydawał 
mój  stan  liieznośiiy;  ale  widząc  podłość  prac  moich 
uszlachcioną  pana  mojego  społeczeństwem,  nieznacznie 
pozbyłem  <łdrazy ,  a  zczasem  poznałem  niesprawiedli- 
wość uprzedzenia  hańbiącego  rolnictwo,  i  inne  gospo- 
darskiego rzemiosła  części  i  obowiązki. 

Czekałem  z  niecierpliwością  jakiegokolwiek  przynaj- 
mniej podobieństwa  nauki,  na  którą  mnie  oddano;  ale 
nic  takowego  z  ust  nauczyciela  nic  wychodziło,  coby 
mogło  zmierzać  do  tego  celu.  Gdyśmy  szli  razem  na 
robotę,  zadawał  mi  tak,  jak  i  pierwszy,  nieustanne  py- 
tania, z  których  znać  było,  iż  chciał  być  jak  najdokład- 
niej informowanym,  nic  tylko  o  obyczajach,  prawach. 


■dziełach  i  kunsztach  europejskich,  ale  i  o  moim  sposo- 
bie myślenia. 

IV.  Już  trzy  miesiące  mijały  mieszkania  mojego,  gdy 
wziąwszy  mnie  z  sobą  w  pule  Xaoo,  a  odmieniwszy  spo 
sób  mówienia,  na  samych  przedtem  pytaniach  zasadzo- 
ny, zaczął  w  krótkości  siów  zwięzłe  przekładać,  jak 
wiele  każdemu  człowiekowi  na  tem  zależy,  aby  umiał 
złe  swoje  skłonności  poskramiać ,  i  uprzedzenia  wyko- 
rzeniać. Proste ,  ale*właściwe  rzeczom  były  jego  słowa, 
ułożenie  zaś  takie,  iż  jedna  rzecs  z  drugiej  wypadała,  a 
dyskurs  cały  zdawał  się  być  łańcuchem  z  koniecznie  po- 
trzebnych ogniw  złożonym  i  spojonym.  Przyrównał 
edukacyą  do  rolnictwa. 

■  Trzeba,  rzeki,  wprzód  poznać,  żeby  wiedzieć,  jak 
się  wziąć  do  uprawy,  a  osobliwie  wtenczas,  gdy  się  nowy 
grunt  wydobywa.  Jeżeli,  gdzie  ma  być  pole,  bjrły  przed- 
tem krzaki  i  drzewa;  nie  dość  na  tem,  żeby  drzewo 
ściąć  i  krzaki  zrzynać;  trzeba,  ile  możności,  o  to  się 
starać,  żeby  i  drzew  i  krzaków  korsenie  wydobyć  a 
ziemi  t  inaczej  i  miejsca  wiele  zabiorą,  i  pług  będzie  się 
n«  nich  zastanawiał  i  psował.  A  do  tego,  gdy  w  ziemi 
korzenie  trwać  będą,  zostanie  w  nich  wigor,  który  coraz 
szkodliwe,  a  na  nic  nie  zdatne  latorośle  będzie  wydawał. 
Jeżeli  nie  będą  na  nowym  gruncie  drzewa  i  krzaki, 
będą  zielska,  choć  nie  tak  mocno,  gęściej  jednak  wko- 
rzenione.  U  prawnik  więc  dobry  nie  będzie  żałował 
pracy,  żeby  te  pasma  korzonków  pomału  wybierał :  co 
większa,  korzystać  z  nich  potrafi,  gdy  popiołem  spalo- 
nych czczą  ziemię  utłuści.  Obiecywać  sobie  wykorzenie- 
nie namiętności,  rzecz  płocha  i  nierozumna;  jak  ciało 
żywiołami,  umysł  namiętnościami  trwa ;  złe  ich  użycie, 
czyni  nieprawość. 

c  Z  rozmaitych  twoich  odpowiedzi  na  moje  pylania, 
poznałem,  jak  mi  się  przynajmniej  zdaje  t  iż  w  waszych 
stronach,  czyli  umysłu  przeświadczenie,  czyli  instynkt 
jakowyś  zbawienny  i  szczęśliwy,  przywiódł  was,  a  bar- 
dziej przynaglił  do  edukacyi  młodzieży  waszej  j  ztem- 
wszystkiem  śmiem  twierdzić,  iżeście  się  grubo  pomylili, 
i  w  sposobie  i  w  szczególnych  stopniach  wychowania. 
Cobyś  mówił  o  takim  budowniku,  któryby  dóm  od  da- 
chu chciał  zacząć,  albo  nie  postawiwszy  ścian,  robił 
podłogę?  Śmiejesz  się  z  głupstwa  cieśli,  zdaje  ci  się 
niepodobna,  żeby  taki  dóm  stanął;  wiedzże  o  tem,  że 
ty  jesteś  tym  domem,  a  ten,  co  cię  uczył,  cieślą. 

•  Zepsuty  wasz  rozum ,  powymyślał  wam  jakuweś 
dziwaczne  nauki ,  których  my  tu,  z  łaski  najwyższej 
Istności,  nie  mamy  i  mieć  nie  chcemy. 

(  Powiada^ś  mi ,  iż  skoro  w  niemowlęcym  wieku 
zaczynacie  gadać,  każą  wam  znowu  wszystko  inaczej 
nazywać,  niżeliście  dotychczas  nazywali,  a  gdy  nauczy- 
cie się  tego  inakszego  nazywania,  znowu  inaczej  rzeczy 
nazywać  uczycie  się.  Powiedz  mi,  proszę,  możeż  być 
większe  szaleństwo  nad  to?  Gdyby  jeszcze  te,  coraz 
inaksze  nazywania,  wiodiy  was  do  lepszego  poznania 
rzeczy ,  sądziłbym  len  sposób,  za  nie  dobrze  wymyślony, 
bo  trudny;  ale  zapatrzywszy  się  na  skutek  jego  dobry, 
przepuszczałbym  wam  tę  zdrożność  :  lecz  gdy,  jak  sam 
powiadasz,  tę  tylko  przynosi  korzyść,  iż  możecie  uk  z 
jednemi  mówić,  że  was  drudzy  nie  rozumieją;  nie  widzę 
ja  w  tem  żadnego  zysku,  żadnego  dobra  ;  owszem  i  słość 
i  głupstwo.  Złość,  bo  gadać  tak ,  żeby  drugi  nie  rosu- 
miał.  jestlo  mu  czynić  przykrość,  wznawiać  podejrsenie 
i  niewiarę,  dać  uczuć  jakowąś  zwierzchność  i  dystynk- 
cyą  upodlającą  nie  rozumiejącego.  Głupstwo,  samochcąc 
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1   ci^  tam  talrttdniać,  gdiie  prac«  iadnego  zysku  nie  prsj- 
nosi. 

■  Namieoiales'  mi  cos'  o  xięgach ,  pismach ,  charakle- 
rach  ,  które  rozmaite ,  tym  sposobem  czyta<!  i  rozumieć 
można ;  a  przeto  nabierać  coraz  większej  doskonałości. 
Dajmyto ,  że  tego  wszystkiego  inaczej  nauczyć  się  nie 
można,  tylko  przez  charaktery  wyrażające  brzmienia 
siów ;  czemużeście  tycb  cbaraklerów  ni«  stosowali  do 
jednego  sposobu  nazywania  rzeczy  7 

■  Nauczony  tym  sposobem  od  pierwiastków  nie- 
mowlęctwa swojego  uczeń  ,  zamiast  prawego  rzeczy 
poznania,  zaprzątnioną  ma  pamięć  nazwiskami.  Trud- 
nością takowej  nauki  na  pierwszym  wstępie  przerażony, 
jeżeli  jest  z  |Mvy rodzenia,  siabego  pojęcia  ,  z  ciężkością 
wiadomości  takowej  nabędzie  ;  jełli  ma  umysł  po  temu, 
nauczy  się ,  prawda ,  tych  nazwisk ,  ale  w  tej  samej 
nauce  dwojaką  szkodę  poniesie ;  czas  straci ,  któryby 
na  potrzebniejsze  rzeczy  mógf  fożyć ,  nabierze  wstrę- 
tu od  innych  sianowi  swojemu  przyzwoitfzych  wiado- 
mości. 

ł  Do  objawienia  myśli  waszych  ,  dwa  macie  sposoby, 
albo  zwyczajnym  trybem  dyskursu  ,  albo  takowem  słów 
ułożeniem ,  które  dźwięk  osobliwy  czyniąc ,  zarywają 
coś  harmonji  muzycznej.  Obadna  te  sposoby  są  nam 
wiadome ;  i  nierozumiej ,  żebyśmy  mieli  gardzić  tern , 
co  wy  nazywacie  elokwencyą  i  poezyą.  Dar  mówienia 
nadto  jest  wybornym ,  żeby  się  nad  nim  nie  miała  za* 
stanowić  edukacya  młodzieży  :  znamy  my  to,  ii  dobre 
•łów  ułożenie  ,  lepiej  myśl  obwieszcza ,  i  częstokroć 
słodkim  gwałtem  zniewala  ludzkie  umysły.  Słyszałeś 
skład  i  wdzięk  rymolworstwa  w  pieśniach  tutejszych  i 
ale  tezawierająw  sobie  nasze  wdzięczność  ku  najwyższej 
Istności;  opiewają  przodków  rjioty;  żeby  następców 
zachęcić  do  naśldowania.  Bylibyśmy  zapewne  mniej 
dbali  o  poezyą,  gdybyśmy  nie  uznali;  iż  składnośc 
rytmów  lepiej  wpaja  w  umysł  i  pamięć  rzeczy ,  które 
chcemy  ,  żeby  młodzież  nasza  umiała  i  mogła  pa- 
miętać, 

9  Znajdują  śie,  jakoś  mi  mówił,  takowi  ludzie  u 
was  ,  którzy  gardzą  wymową ,  i  nie  chcą ,  żeby  się  w 
niej  młodzież  ćwiczyła.  Zle  czynią.  Ja  nie  widzę,  coby 
było  źródłem  takowego  błędu;  i  lubo  doskonale  nie 
znam  waszego  sposobu  myślenia  ,  śmiem  się  jednak 
domyślać,  że  to  czynią,  albo  dla  tego  ,  iż  mają  osobli- 
wość za  przymiot  umysłów  wielkich  -.  albo  zazdroszczą 
drugim ,  czego  sami  nie  mają;  albo  zbyt  trwożni;  boją 
śię  złego  użycia  wymowy.  Gdyby  ta  ostatnia  przyczyna 
była  ważna ,  trzebaby  porzucić  cnotę  d^  bojażni  by- 
pokryzyi.  Jeżeli  to  im  wstręt  czyni,  żeby  młodzież 
zamiast  wymowy  do  wielomówstwa  nie  przywykła, 
niech  z  sinbie  dają  przykład  młodszym ,  a  nie  przesa- 
dzając w  dobieraniu  słów  nadto  wybornych ,  wyrażeń 
osobliwych,  sposobu  nadzwyczajnego,  niech,  jeżeli 
chcą,  ganią  wymowę,  ale  prostym  i  zwyczajnym  mó- 
wienia sposobem. 

•  Cheąc  dać  próbę  waszego  krasomowstwa,  powtarza- 
łeś prsedemną  dyskurs ,  któryś  był  do  nas  nagotował 
podczas  spólnej  uczty.  Pamiętam  niektóre  wyrazy  twoje, 
łdają  się  być  dość  gładko  brzmiące ;  ale  łożyłeś  kilkaset 
•łów  na  to ,  cobyś  mógł  był  w  kilkunastu  ,  albo  nako- 
nieć  w  kilkudziesiąt  zamknąć.  Dobrze  się  stało,  żeś 
twojej  mowy  nie  powiedział;  obwijając  albowiem  treśĆ 
rzeczy  w  tyle  słów  niepotrzebnych ,  tylebyś  wskórał ,  iż 
byłbyś  usadzony  za  człowieka  płochego ,  który  się  tylko 


ułożeniem  słów  bawi ;  za  nierozsądnego ,  który  rsacsj 
wyrazić  nie  umie ;  za  chytrego ,  który  chce  pr«w4^ 
zatłumić ;  za  dumnego ,  który  jedynie  pochwały  asuka. 
Nie  zastanawiam  się  nad  celem  dyskursu  twego;  uctoieś 
sam ,  iż  kto  siebie  i  drugich  nie  zna ,  temu  ani  naleij  , 
ani  przystoi ,  czynić  innych  dzikimi ,  a  siebie  naacsy- 
cielem.  ■ 

V.  Dyskurs  nauczyciela  mojego ,  odmienił  we  mnie 
sposób  myślenia  o  dzikości.  Uznać,  żem  ja  aam  był 
dzikim,  byłoby  to  upakarzać  się  nadto,  i  czynić  priieciw 
własnemu  przeświadczeniu ;  ale  też  obywalelów  kraju 
tego  sądzić  za  dzikich  nie  można  było  żadnym  sposobem, 
po  tem  wszystkiem ,  com  widział  i  słyszał.  Upokarsał 
we  mnie  rozum  Xaoo  -.  nie  mogłem  tego  skombinować , 
jakto  człowiek,  który  w  Warszawie  iiie  był,  Paryża 
nie  widział,  mógł  przecie  rozsądnie  myślić,  mówili 
konwinkować,  nawet  człowieka,  który  nierównie  więcej 
od  niego  i  widział  i  słyszał.  W  tych  byłem  myślach , 
gdy  przyszedł  do  mnie  Xaop ;  szliśmy  w  pole  na  ro- 
ł>otę ,  on  zaś  wczorajszy  dyskurs  takowym  spoaobem 
kontynuował : 

■  Duia  wczorajszego  mówiliśmy  o  wymowie,  naukach 
języków  i  poezyi ;  wszystko  to  zasadza  się  nad  wiado- 
mością i  ułożeniem  słów  ;  przystąpmy  do  rzeczy.  Kie- 
dym się  ciebie  pytał,  czyli  więcej  niczego  u  was  nad  to 
nie  uczą ,  zagłuszyłeś  muie  prawie  wyliczaniem  pompa- 
tycznych tytułów  rozmaitych  uauk;  żeś  zaś  najpierwej 
wyraaitf-lwttory ą ,  mniemam,  iż  la  zwykła  przodkować 
in«zjH« 

■  "Wigdomość  hisloryi  kraju  swojego  arcy  poajrtecsna 
jestyspowiadając  albowiem  dzieła  chwalebne  przodków, 
wzbudza  następców  do  naśladowania ,  powiększa  aata- 
nowauie  i  miłość  ojczyzny,  staje  się  szkołą  obyczajności. 
Tym  przynajmniej  sposobem  uważana  jest  i  określona 
u  nas  historya  kraju  naszego.  My,  jak  wiesz,  nie  mamy 
ziąiek ,  nie  anamy  charakterów  t  ale  wierne  powieści 
podają  następującym  pokoleniom  ,  żywe  i  dokładne 
wyobrażenie  tego  wszystkiego ,  co  się  u  nas  stać  niogło< 
Najstarszy  z  Tamilji  wie  dostatecznie  ,  jacy  byli  od  naj- 
dalszych czasów  przodkowie  jego  ,  i  każdą  naukę,  którą 
daje  dzieciom ,  pod»yca  przykładami  pradziadów.  Po- 
waga mówiącego,  krwi  dzielność,  sposób  opowiadania, 
wiek  młody  słuchających,  wszystko  to  wdraża  w  umysły 
niezgluzowaną  impresyą. 

»  Powiadałeś  mi ,  iż  hi>lorya  u  was  nierównie  ma 
rozciąglrjsze  granice.  Tyle  jest  rodzajów  ,  mówiłeś ,  ile 
sposobów  rozmaitego  mówienia,  ojczysta  zaś,  według 
twojej  powieści ,  albo  bardzo  mata  ,  albo  raczej  żadnej 
nie  ma  nad  inne  prefcrencyi.  Dobra  rzecz  wiedzieć,  co 
się  u  drugich  działo ,  żeby  z  cudzych  przykładów  brać 
naukę  swoim  pożyteczną ,  ale  wiadomość  swojej  histo- 
ryi ,  najpierwszym  powinna  być  celem  nauki  każdego 
obywatela. 

■  Co  do  bisior)  i  w  powszechności ,  jeżeli  ją  zasadzasz 
na  wiadomości ,  którego  roku  i  dnia  co  się  stać  mogło  ; 
jeżeli  ją  zowiesz  nauką  przezwisk  tych  ludzi,  którzy 
przed  tobą  żyli ;  jeżeli  w  powszechne  tylko  wchodząc 
czyny ,  opuszczasz  roztrząsanie  charakterów  ;  historya 
natenczas  jest  tylko  próżnem  pamięci  laprzątnieniem,  a 
jej  nauka  daremną  pracą.  Jeżeli  starasa  się  wiedzieć, 
co  sie  działo  u  sąsiadów ,  a  nie  wiesz  i  wiedzieć  nie 
chcesz  o  tem,  co  u  ciebie  działano ,  nie  jesteś  natenczas 
godnym  towarzystwa,  w  którem  żyjesr. 

»  Miarkuję  ja  z  wielu  powodów ,  że  towarzystwo  w 
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kiirrai  ty  hjUi  srodsony,  nie  lubi  ani  twojego  krtjii, 
uu  twojego  j^yk*.  W  pnjrównywtiiiu  powtiitc^nca 
riMiy ,  te ,  kióre  tą  w  dtierieoiu  netiem  t.  mogą  być , 
co  do  niektórych  punktów  i  okolicsnotci ,  nie  tak  do- 
tkrnude,  jak  drugie,  które  inni  diierią,  ale  natychmiast 
pnybywaó  awykła  na  pomoc  milotó  wiatna«  którą 
iwykłiimy  wtenciat  swać  miiotcią  ojcayany.  Ta  wy- 
deńcaa  pnywary  wlatnotci  oataych ,  latlania ,  jak 
moie  ,  niodotutek ,  a  jeieli  rottropna ,  konytta  a  do- 
broci tątiedckiej  godziwemi  tpotoby  ,  Łeby  twój  atan 
polepaayó. 

■  Wagarda  kraju  i  j^ayka  wfatnego ,  snacay  lekkotó 
umytfa  i  teree  nieprawe.  Tym  niegodiiwym  i  takodli* 
wym  nader  impretyom  winnitcie  tami.  Porzucacie  twój 
j^ayk,  a  kaa«cie  tię  dzieciom  uczyd,  jak  najpilniej 
m  eadaychi  taniedbywacie  wiadomotci  w&tnyah  djiajów, 
a  praymutsacie  mlodaieć ,  żeby  koniecinia  wiMsiala , 
eo  tią  dtiaio  aa  granicą.  Cóż  ttąd  aa  kontełwen«yBf  oto 
ta ;  daiecae  widząc ,  ii  wiatny  j^k  nie  wyciąga 'aanki , 
«  Cttdio  potnebują ,  mniema  je  być  leptaemi.  Zapnąt* 
alone  pottronnemi  przypadkami, opitywaniem,  a  moae 
i  bajocanem ,  innych  krajów ,  zdziwione ,  gardsi  tern  co 
iMtawicznie  widzi,  a  pragnie  widzieć  to,  co  mu  natąioDa 
iaaaginacya  pilniej  maluje,  niż  jetl  w  istocie. 

•  To  krajów  opiianie  wy  nazywacie  Geografią.  Teś 
•ame  przyczyny,  które  usprawiedliwiają  ciekawotó  nata^ 
waglądem  dziejów  sąsiedzkich,  ttuią  geogra^i  c^itoją- 
cej  poioaenie  krajów,  osobliwości  w  nich  znajdujące  ti^, 
aUD  nądu  i  inne  narodu  każdego  okoUcznoact.  U  nat 
ta  nauka,  gdy  nie  jesteśmy  z  intiemi  towarzystwami  w 
wzajemności,  nie  jest  potrzebna,  a  cboóbysmy  mogli  być 
w  t^  mierze  oświeconymi,  wolałbym  z  wielu  miar,  że- 
byśmy zostali  w  dawnej  naszej  niewiadomości.  j 

VI.  Z  gustem  niewypowiedzianym  sfucbaiem  dytkur- 
aów  nauczyciela  mojego.  Te  zwyczajnie  poprzedzone 
^T^J  pytaniami.  Nim  zaczai  mówić  o  naokach,  knn- 
aitach,  lub  innych  okolicznościach,  tyczących  aię  krajów 
naaaycb,  powtarzał  naprzód  definicye,  albo  opisy  tychże, 
przedtem  jemu  odemnie  czynione.  2Ladawał  nowe  pyta- 
nia, w  rzeczach,  o  których  miaf  należytą  informacyą, 
traktował  o  każdej  materyi  uważnie ,  zarzutów  moich 
cierpliwie  słuchał :  a  gdym  się  nie  odzywał;  pobudzał 
mnie  sam  do  tego,  abym  mu  odkrywał  wątpliwości,  i 
zdania  nie  zgadzające  się  z  moim  sposobem  myślenia. 
Nie  umiał  on  brać  na  siebie  postaci  wspaniało  ponurej : 
nia  umiał  ustawicznie  myślić,  albo  udawać  myślącego ; 
dyttrakcye,  które  tak  zdobią  i  dyslyngwnją  mędrców 
naszych,  nie  byty  mu  wiadome ;  ton  głosu  jego  nie  był 
wyniosły  1  nie  definiował  tego,  na  czem  się  nie  znał  \  ale 
to  był  człowiek  dziki. 

Gdym  mu  Filozofią,  według  przemożenia  mojego, 
opiajrwał,  a  przyszło  do  tej  części,  która  o  obyczajach 
traktuje,  zawołał  z  radością :  c  Otóż  to  nasza  nauka,  w 
lef  ttkole  jesteś,  jej  mazymy  święte,  jej  reguły  proste  ( 
ją  nie  w  pamięć,  ale  w  serce  twoje  wrazić  pragnę.  Może 
u  wat  ta  nauka  na  słowach  zawisła,  my  mniej  dbamy  o 
definicye,  bylebyśmy  wypełniali  obowiązki. 

•  Filozofia,  która,  jakoś  mi  powiedział,  z  nazwiska 
znaesy  miłość  mądrości ,  powinoaby  brać  za  cel  naj- 
picrwtsy,  wiadomość  obowiązków  człowieka  i  ich  wy- 
pełnienia. Nauka  ta  podług  waszego  zdania  jest  bardzo 
trudna,  i  najwięcej  rozum  wysila.  Nic  dziwuję  się  temu, 
gdy  poznają,  c*  wy  pod  tem  powszerhnem  nazwiskiem 
mieścicie.  W  metafizyce  zapędzacie  się  ku  rzeczom  zmy- 


atom  nia  podległym ;  moai  być  nieamiemie  dąika  U 
nauka  kiedy  wygórowada  nad  naturalne  pojęcie. 

€  Fizyka  traktuje  o  przyrodzeniu  raeczy,  ale  i  w  niej 
nadto  tią  seputzczacie.  Umyti  wata  zbyt  dumny  chce 
odchylać  zasłonę  wyrokiem  przedwiecznym  zapnss- 
caoną.  Chcecie  wmawiać  w  mniej  wiadomych,  zapieją 
odsłonili,  i  samiast  istoty  raeczy  odkrytych,  opowia- 
dacie wasse  sny  i  przywidzenia.  Latacie  po  niebach,  nie 
kontanci  a  miłego  widoku  gwiazd  i  planet,  chcecie  je 
mierayć;  ciekawość  wasza  zuchwała  zapędza  się  za  metę 
wysnacsoną,  opuszczając  częstokroć  to,  co  ma  praed 
sobą,  i  coby  sa  pracowiiem  staraniem  mogła  odkryć  : 
jak  zaś  wszystkie  roarządzenia  natury  są  przedziwna, 
tak  to  wiedzieć  macie,  iż  cokolwiek  wam  aąjwyżza  Ist- 
Bość  fojąć  doposicsa,  wszystko  to  wam  nowy  pożytek 
pr^nieść  może. 

a  Widzisz  siemię  okrytą  ziołami,  nie  dla  samej  piess- 
csoty  oka  sesalami :  kryje  się  wśród  nich  zbawienna  dla 
twego  dobra  tajonnica.  Jej  dociekać,  jej  próbować  i 
doświadeHĆ,  to  godziwa,  to  zabawna  i  rasem  pożytecant 
ciekawoać.  Śklni  się  firmament  gwiazdami  i  głupia  har- 
dość  zrobiła  go  prorocką  sięga,  i  z  jednostajnych  obro- 
tów chciała  wyczytać  ukrytą  przyszłość. 

■  Natura  nic  nie  czyniąca  nadareomie,  gdy  nadała 
umysłom  chęć  docieczenia,  chciała,  żeby  nią  roatrop- 
ność  tak  kierowała,  aby  cel  ciekawości  nasaej  smierzał 
jedynie  do  tych  rzeczy,  które  dociecaone  być  mogą,  a 
docieczeniem  pożytek  przynieść.  Inakssa  sapędy  są 
próbą  hardosci  i  niedoskonałości  naszej. 

■  To,  co  nazywasz  Logiką,  jestlo  właściwy  prsymiot 
umysłu  fraszkami  a  nie  prseświadeaeniem  saprzątnio- 
nago.  Niech  tylko  imaginacya  twoja  zbytnie  nie  boja, 
niech  umysł  jednego  się  celu  statecznie  trzyma,  choć  bez 
formy  argumentów,  będą  iść  myśli  twoje  własdwem 
pasmem* 

«  Po  tem  wszystkiem  cośmy  o  wataej  edokacyi  i  nan- 
kach  mówili,  następują  uwagi  ze  źródeł  tych  wypływa- 
jące :  naprzód,  iż  edukacya  wasaa,  i  eo  do  celu,  i  co  do 
sposobów  jest  zdrożna;  zatrudniacie  sobie  fraazkami 
tpotób  nabycia  doskonałości;  zbyt  dul^cie  rozumowi 
własnemu;  ten  rozum  wielorakiem  przeświadczeniem 
skażony  jest ;  niestateczność  i  płochość  kieruje  wami  i 
rządzi  \  ambicya,  a  wcale  niesłuszna  oślepiła  was  wszy- 
stkich nakoniec  tak  dalece,  iż  zbyt  dobrze  o  sobie  trzy- 
mając, z  jednej  strony  rozumiecie,  iż  wam,  co  do  wew- 
nętrznej doskonałości  na  ntczem  nie  schoilzi,  zaś  co  do 
zewnętrznej  saczęśliwości  wszystkiego  brakuje. 

■  Osądziwszy  się  sami  sa  najdoskonalssych  chcieli- 
byście to  mieć,  czegoście  godni,  godni  zaś  jesteście,  we* 
die  waszego  przeświadczenia,  najwybomiejszych  darów 
natury.  Stąd  pochodzi,  iż  kraj  wąsa  nie  wart  takich,  ja- 
kiemi  jesteście,  obywatelów ,  język  podły,  żeby  górne 
myśli  wasze  objął  i  wyraził ;  urodzenie,  że  nie  najja- 
śniejsze, nieprzyzwoite.  Zgoła,  im  się  wyżej  cenicie, 
tym  jesteście  nieszczęśliwsi.  Jeżeli  więc  to,  czem  wy 
jesteście,  doskonałością  jest  i  polorem,  to  czem  my,  dzi- 
kością, prostotą  i  grobiaństwem  {  mnie  się  zdaje,  że  le- 
piej być  dzikim  po  naszemu.  • 

VII.  Namieniłem  wyżej,  iż  osądzony  ta  dzikiego, 
oddany  byłem  gospodarzowi  mojemu  na  naukę.  Nimem 
miał  tatytfakcyą  tiyszyć  jego  maxymy,  prsoa  caat  dość 
długi  odbywałem  wszystkie  powinności  parobka  bar- 
dziej, niż  ucznia.  W  tej  szkole  nauczyłem  się  pierwej,  żąć 
i  kosić,  niż  reguł,  według  których  sisć  i  kosić  trzeba. 

5o 
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Widtąc  lud  gospodarny,  pytałem  tl<  m  wśród  roboty 
misiria  mojego  -.  ciyli  tei  owi  spekulicają  oad  agrono- 
mią i  mają  swoje  ephemerydy?  Spójna!  na  mnie  a  ca- 
daiwieniem,  i  ctrząsnąwszy  giową,  łąt  jak  wnajlepsaą. 

Gdyńny  okoio  pofudnia  w  cieniu  drzew  jedli,  pytaf 
mnie  si^,  co  to  ja  rozumiałem  przea  agronomią?  Odpo- 
wiedziałem, ii  to  jest  nauka  arcypotrzebna,  praea  którą 
kunszt  się  rolnictwa  doskonali,  bogactwa  przymnaiająt 
zgolą ,  cokolwiek  do  nszcs^liwienia  m  powsaechnoaci 
kraju,  w  szczególności  obywatelów  naieły,  wszystko  lo 
ta  nauka  w  sobie  zawiera.  Szkoda,  nekfem  dalej,  ii  ten 
skarb  byi  dotąd  zakopany,  upewne  nie  byioby  tyle  na 
świecie  niwtt^śó  i  rewolucyj,  ile  nam  historye  nasza 
opowiadają. 

Któi  ten  kunszt  rolnictwa  wydoskonalił,  rzecze  Xaoor 
zapewne  jaki  pracowity  rolnik,  który  długiem  doświad- 
cseniem  poznał  niektóre  w  tej  mierze  innym  jeszcze 
współrolniknm  niewiadome  Ujemnice.  Mylisasię,  rze- 
kłem, te  rzeczy  są  opisane  w  zi^gach,  a  nasi  rolnicy 
pfsać  nie  umieją.  Ci,  którzy  nam  te  lajemniw  odkryli 
po  większej  części  może  i  nie  widzieli,  jak  się  grunt  upra- 
wia,  i  z  tej  samej  przyczyny,  tym  większego  uwielbia- 
nia godni,  że  samem  umysłu  swojego  natężeniem  docie- 
kli tego,  czego  icb  przodków  ustawicsna  praca  dokazać 
nie  mogła. 

Śmiecb  jego  przerwał  mój  dyskurs  t  rozgniewałem 
się  na  takie  wytwornych  wieku  naszego  wynalazków 
nicuszanawanie  {  pomyśliwszy  jednak  sobie,  ie  trzeba 
mieó  kompasyą  nad  prostotą,  nie  cbciałem  go  zawsty- 
daaó  i  upakarzaó  niezwycięionemi  argumentami  t  po- 
nliśmy  satem  do  snopków,  które  on  prosty  starzec  lubo 
niewiadomy  agronomji,  przecież  lepiej  1  prędzej  wiązał, 
niija. 

Że  do  rolnictwa  doskonałego  wykwintnych  spekuliza- 
cyj  nie  potrzeba,  nauczył  mnie  przykład  Nipuanów. 
Mieli  oni  proste  swoje,  ale  doświadczone  obserwacye. 
Były  zaś  wszystkie  do  pojęcia  łatwe,  w  sposobach  nie 
kosztowne,  w  wykowaniu  nie  trudne,  skutek  usprawie- 
dliwiał dobry  ich  sposób  gospodarowania  t  nie  było  tam 
słychać  o  głodzie.  Jeżeli  zaś  rok  który  nie  był  urodzaj- 
ny, nie  dał  się  uczuć  niedostatek  sapaśnym  w  przesiło- 
roczne  krescencye. 

Zabawa  rolnictwa  jak  pożądane  za  sobą  prowadzi 
skutki,  uczułem  własnem  doświadczeniem.  Praca,  która 
a  początku  zdawała  mi  się  nieznośna,  stała  się  zczasem 
zabawą  przyjemną.  Spazmy,  wapory,  reomatyzmy,  z 
których  mnie  nie  mogły  wyprowadzić  wody  Salcerskie  i 
Karlsbadzkie,  ustąpiły  dobrowolnie  z  rzęsistym  potem. 
Apetyt,  który,  soczyslerai  bulionami  musiał  wzbudzać  i 
krzepić  z  początku  mój  kucharz  Chrystyan  Niemiec,  da- 
lej Jmć  Pan  Sosancourt  Francuz,  sam  się  powrócił;  a 
rzepa  po  pracy  lepiej  smakowała,  niż  przedtem  podla- 
skie kuropatwy. 

Praca,  i  mysi  wolna  wzmocniły  słaby  niegdyś  mój 
temperament.  W  niedostatku  zwierciadła,  gdym  się  w 
wodzie  przezierał,  postrzegłem  płeć  moje,  prawda, 
przyczerniooą ,  ale  twarz  pełną,  i  rumieniec  żywy. 
Sen  smaczny  ,  a  nieprzerwany  orzeźwiał  strudzone 
dzienną  robotą  członki ,  a  czerslwość  sama  się  pracą 
pomnażała. 

VIII.  Przechodząc  się  ras  po  sadzie  z  nauczycielem  , 
postrs«^em  ów  dołek,  w  którym  mój  nóż  pochowano , 
i  w  tym  punkcie  nie  mogłem  się  wstrzymać  od  uśmio- 
chnienia.  Postrsegł  to  czujny  Xaoo,  i  natychmiast, 


nekt  t  śmiech  twój  jest  sprawiedliwy,  i  tym  bardzięi 
mnie  nie  obraia,  ile  że  widzę ,  ieś  go  pokryć  chciał. 
Urągać  się  z  niewiadomości  cndzej ,  rzeca  jest  niela* 
daka,  ale  przemóds  snpeinie  nagłe  waruszenia  trwino. 
Gdy  sąsiada  twój  nói  obraził,  niewiadomość  natory 
kruszców,  postać  niezwyczajna  tego  narzędzia,  blask 
śklniącego  się  ostrza,  skaleczenie  palca,  wszystko  to  w 
pienrssem  wzruszeniu  tak  daloce  nas  praeraallo ,  ii 
osądailiśmy  twój  nói  za  istność  jakowąś  żyjącą  i  aako- 
dliwą. 

Przyjście  twoje  morzem  z  innego  świata ,  najtrmi- 
niejsze  do  pojęcia  rzeczy,  czyniły  nam  podobncmi ;  a 
wreszcie,  choć  niewiadomi,  dobrąśmy  rsecs  ucaynlUk 
Gdym  się  od  ciebie  potem  dowiedział ,  na  od  ialasa  u  I 
aiebie  zaiywacie,  ó  jakbym  was  wielbił,  gdybyście  tea  I 
sikod|[wj  kruszec  ziemi  oddali  i  Wy,  których  blninitr^  r 
ska  suehwałos'ć  skarży  się  na  opatrzność,  ii  wam  d>yt 
krótka  wieku  termin  wyznaczyła,  szukacie  w  kmiaaudi 
utraty  tycia,  i  jakby  nie  dość  na  tem  było,  ii  niewatrac^ 
miężliwością  skracacie  dni  wasze,  domyśliliście  się  gwat- 
towniejszych  jeszcze  sposobów  do  zginienia. 

Żebym  cokolwiek  oszczędził  moich  współziomków, 
zataiłem  był  przed  nim  kunszt  wojenny.  Dociekł  tsrj 
zdrady  Xaoo ;  naglił  mnie  więc,  iebym  mu  dokładną 
w  tej  mierze  dał  informacyą.  Chcąc  więc,  ile  moiności, 
nmnieJMyć  w  nim  złą  o  nas  opinią  ,  zacząfem  mu 
przekładali  liczbę  niezliczoną  mieszkańców  świata,  ró- 
żnicę narodów,  nie  tylko  w  odzieży  i  w  mowie,  alo  w 
obyczajach  i  skłonnościach.  Z  tych  różnic  naturalne 
niezgody,  a  przeto  potrzeba  uzbrojenia,  któraby  ubez- 
pieczała od  napaści  sąsiedzkiej ,  broniła  słabych  od 
przemocy  potężniejszych,  czyniła  wstręt  nieprawej  aa- 
palczywości. 

Prafpadkiem  z  ziemi  wydobyty  kruszec ,  przez  długi 
czasów  przeciąg  zażyty  do  rolnictwa  i  budowli,  ułatwiał 
i  skracał  udziałanie  tego,  co  przemysł  potrzebą  przyna- 
glony wynalazł.  Jako  zaś  złe  zażycie  najlepsze  rzeczy 
akazić  może ,  żelazo  w  ręku  nieprawych  stało  się  na- 
rzędziem, szkodliwym  instrumentem  zguby  życia  luda- 
kiego.  Stąd  poszły  zbrojne  utarczki  człowieka  a  czło- 
wiekiem ,  towarzystwa  a  towarzystwem  ,  narodu  z 
narodem. 

Trudno  było  w  dalszych  czasiech  złemu,  nadto  już 
wkorzenionemu  i  powszechnemu  zupełnie  zabieieć. 
Stąd  1  udzie  dobrzy  i  oświeceni  przez  pisma  i  rady,  pra- 
wodawcy przez  ustawy  urzędowne,  określili  granice 
sprawiedliwej  wojny;  nadali  reguły  temu  nieprawemu 
kunsztowi,  ile  możności,  zapobiegające  fatalnym  jego 
skutkom.  Wódz  na  czele  wojska  broniący  ojczyzny , 
stał  się  szacownym  obywatelem,  żołnierz  umierający  na 
pobojowisku,  ofiarą  dobra  publicznego.  Ustała  niezna- 
cznie odraza  od  okrutnego  z  natury  swojej  rzemiosła, 
a  natychmiast  to,  co  przyrodzenie  kazało  z  początku 
nazywać  gwałtem  ,  dzikością ,  okrucieństwem  ,  opinia 
zczasem  ochrzciła  odwagą,  męztwem  i  heroizmem. 

Nie  dziwuję  się  już  temu,  rzekł  Xaoo,  coś  mi  powia- 
dał pfzedtem  o  waszych  jurystach,  iż  najlepiej  się  ich 
wymowa  w  bronieniu  złych  spraw  wydaje.  Zostałeś 
może  niechcący  dowodem  tej  prawdy.  Usprawiedliwiaj, 
jak  chcesz,  kunszt  wojenny ,  bardziej  was  z  tej  miary 
żałować,  niż  chwalić  należy. 

Z  wielości  ludzi  można  wnosić  różnicę  charakterów , 
z  tej.  różnicy  sprzeczki ;  ale  żeby  do  takowego  stopnia 
przyszły,  iżby  stąd  strata  życia  nastąpić  mogła,  sposób 
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takowych  kontekwencyj  u  nts  jest  nieuiajomy.  Mutią 
hj6  u  was  iywsse  nierówoie  passja,  kiady  do  tego 
pankta  prsyjs^  BMgą.  Dos^  sctoczną  i  dowcipną  ctj- 
nilita'  gradacją  oieaici^sliwych  krustcowej  broni  wyna- 
lazków. Dobray  ludaia,  mówisz,  pisali  i  mówili  przeciw 
UkoweJ  zdroiności,  prawodawcy  chcieli  ją  wykorzeaió, 
aU  ich  zabiegi ,  ich  sUrania,  byiy  daremne.  Mnsi  to 
być  u  was  rzacz  bardzo  rzadka,  ci  dobrzy  ludzie,  kiedy 
oia  mogli  dobrać  tylu  podobnych  sobie,  którsyby,  jak 
oni  pismem ,  słowem  i  przykładem  mogli  przezwyci^iyć 
pierwiastki  ifego  oaiogu. 

Ze  prawodawcy  zapobieżeń  temu  nie  moglii  dziwuję 
ai<  nieamiemie.  Na  cóż,  proszą,  wystawiacie  ludowi  na 
widok  le  próżne  posągi ,  jeżeli  ich  moc  od  was  samych 
nadana  ,  nie  może  przeprzeć  wassego  uporu?  na  cóż 
piaaede  prawa,  jeżeli  ich  nie  siucharie?  Może  się  mylę, 
ak  zdaje  mi  się  przynajmniej  ,  iż  pisma  tych  waszych 
lodii  dobrych,  ustawy  prawodawców  nie  mnsiaiy  byó 
Mciere  i  gruntowne :  kiedy  zrażeni  złym  skutkiem  w 
^i^twttfdk  zapędach ,  apuscili  z  pierwszego  rygoru,  i 
zamaajt  tego,  żeby  z  gruntu  ziy  nafóg  wykorzenić , 
chddi  go  mniej  ziym  ciynić,  a  przeto  usprawiedliwiać 
w  oczach  ludu  ich  «iasne  przestępstwo.  Mężnosó  pra- 
wego atatku,  nie  zraża  się  nieskutecznością  pierwszych 
kroków  (  niepodobna  zas,  żeby  trwałe  i  nlewscuszone 
sprzeciwienie  się,  nie  miało  kiedyżkolwiek  przeprzeć 
choćby  najaiocniej  wkorzenionego  biędu. 

Nie  jestem ,  i  być  nie  mogę  chwalcą  takiego  stanu  , 
gdzie  jeden,  albo  kilku  drugimi  rzą4^;  alewzdarza- 
jąp^  się  takowej  rządu  okoliczności,  przeświadczony  u 
aiebie jestem,  iż  ktokolwiek  towarzystwem  rządzić  chce, 
musi  się  uzbroić  w  oieuslraszone  męztwo  :  niech  tylko 
najmniejszą  słabość  rządzony  w  rządzącym  postrzeże, 
we  dwójnasób  sile  swojej  zaufa,  zrzuci  jarzmo  zbawien- 
nej dla  siebie,  jak  ty  powiadasz,  subordynacyi,  a  może 
zbytecznie  oświecony,  przerwie  zasłonę  opinji,  nie  wiem, 
czy  aiepożyteczuiejszej  temu,  co  każe ,  niż  temu ,  co 
atncha. 

Co  się  tycze  kunsztów,  pojmuję  ja  to,  iż  wynalazek 
kmszców  byi  nader  pożyteczny,  aleicie  zbyt  drogo  tę 
korzyść  zapłacili.  Zbytek  rodzi  potrzeby,  te  które  przy- 
rodzenie nadaje  i  wyznacza,  mogą  się  obejść  bez  złota , 
srebra ,  żelaza  i  miedzi.  Prawda,  iż  narzędzia  z  kruszcu 
sporządzone ,  oszczędzają  w  robotach  i  czas  i  pracę  : 
ztem  wszystkiem  naszym  przykładem  oświecony,  wi- 
dzisz, iż  przemysł  z  cierpliwością  może  zastąpić  takowe 
niedostatki.  Praca,  przyznaję,  musi  być  większa,  ale 
taż  sama  praca  tyle  za  sobą  dobra  prowadzi ,  iż  jej 
oazczędzać,  jesito  krzjrwdę  istotną  samemu  sobie  czy- 
nić. Nauczyła  nat  natura,  czego  nam  koniecznie  potrze- 
ba i  taż  sama  daia  instynkt,  jak  tym  potrzebom  doga- 
dzać mamy. 

IX.  Mając  iść  w  dość  daleką  podróż,  wziął  mnie  Xaoo 
z  sobą.  Pierwszy  raz  natenczas  zdarzyło  mi  się  widzieć 
kraj  ten  dość  rozległy,  i  gdym  się  pytał,  jaka  jego 
obszemość?  odpowiedział,  iż  idąc  prosto  aż  do  dru- 
giego brzegu  od  morza,  jedenaście  dui  drogi,  szerokość 
zaś  kraju  równa  była  prawie  długości.  Gdziekolwiek 
szliśmy,  widać  było  wszędzie  dobrze  uprawną  ziemię ; 
osady  były  dość  gęste,  każda  zaś  miała  tyle  lasu,  ile  jej 
potrzeba  było ;  i  jakem  mógł  miarkować,  po  równych 
wydziałach  znać,  iż  gdzie  ich  było  nadto,  lam  zbywające 
części,  na  pola  byiy  obrócone,  gdzie  zaś  ich  brakło,  o- 
myślnie  były  zasiane. 


Ósmego  dnia  podróży,  po  lewej  stronie,  pokazał  mi 
mój  gospodarz  pole  dość  obszerne,  pięknemi  drzewy 
naokoło  obsadzone,  w  środku  był  dóm  niewielki,  nieco 
jednak  ozdoboiejszy  od  innych.  Gdyśmy  się  ku  niema 
zbliżali ,  wyszedł  z  pobliższego  domu  poważny  starzec, 
i  pozdrowiwszy  nas  mile,  zaprowadził  ku  drzwiom  1 
tam  gdy  stanął  Xaoo,  rzekł  t  pozdrawiam  cię  słodka  pa- 
mięci ojca  naszego.  WszedUzy  do  izby,  znaleźliśmy 
zupełną  czystości  ochędózlwo,  a  pośrodku  była  szaTa 
dość  kunsztownie  zrobiona.  Otworzył  ją  ów  starzec,  i 
gdym  się  spodziewał  obaczyć  co  osobliwego,  z  podziwia- 
niem wielkiem,  nic  więcej  nie  postrzegłem,  tylko  sta- 
rością już  prawie  zbótwiałe  instrumenu  rolnicze.  Brali 
je  w  ręce  z  uszanowaniem  obadwa  sttnji  Xaoo  zaś 
chcąc  uspokoić  ciekawość  moje,  rzekł  1 

c  Pole,  które  ten  dóm  otacza,  rękami  naszego  powsze- 
chnego ojca  uprawione  i  wydobyte  byłoi  tychiostrumen* 
tów,  które  wdzięczność  nasza  z  uszanowaniem  od  wie. 
ków  strzeże,  używał  Kootes.  Ten  podobnym  może,  jako 
i  ty,  sposobem  ,  z  cudzej  ziemi  z  żoną  z  dwojgiem  dzie- 
ci, tu  do  pustej  naówczas  wyspy  przybywszy,  własoemi 
rękami  tego  gruntu  dobył :  poszczęściła  najwyższa  Ist- 
ność  pracy  jego,  przyszedł  do  ostatniej  starości,  i  przed 
śmiercią  widział  czwarte  pokolenie  swoje.  Tkwią  nam  w 
szczerej  pamięci  jego  przykazy,  żeby  zas  było  cokolwiek 
takiego,  coby  nam  ustawicznie  przypominało  jego  ob- 
cowania ,  instrumenta  ,  których  do  rolnictwa  używai  , 
chowamy  z  pilnością ,  i  każdy  je  raz  przynajmniej  w 
życiu  oglądać  powinien. 

■  Pole  ,  które  wydobył,  należy  do  wszystkich  w  po« 
wszechności ;  kolejno  je  uprawiają  obywatele  %  a  zboże 
na  tyle  części ,  ile  osad  w  wyspie  rozdzielone  jest.  Gdy 
cząstka  do  osady  przyniesiona  bywa  ,  robi  się  z  niej 
chleb ,  i  ten  na  tyle  kawałków,  ile  jest  obywatęlów  w 
osadzie,  podzielony,  przy  końcu  żniwa,  każdy  z  wdzię- 
cznością i  uszanowaniem  pożywa,  na  pamiątkę,  iż  jeste- 
śmy wszyscy  zarówno  jednego  ojca  dzieci.  Przy  tej 
najuroczystszej  uczcie,  opowiada  najstarszy  każdej  osa- 
dy przyjście  pierwszego  ojca ,  jego  prace ,  jego  nauki , 
dzieje  ojców  naszych  ,  ich  przymioty  chwalebne,  rady 
i  napominania  ,  wynalazki  zbawienne  i  pożyteczne. 
Kończyć  się  zwykły  le  uczty  pieśniami  młodzieży  obojej 
płci ,  w  których  pamięć  dobrodziejstw  naszych  przod- 
ków jest  zawarta.  • 

Dzień  cały  bawiliśmy  się  na  tem  miejscu  w  domu 
owego  starca,  od  którego  wziąwszy  Xaoo  cząstkę  zboża 
ozadzie  swojej  należącego,  udał  się  ku  domowi.  W 
drodze  wzi^  pochop  roztrząsać  sposoby  rozmaite  rzą- 
dów naszych.  My  nie  znamy,  mówił,  tego,  co  wy  nazy- 
wacie, Monarchią,  Arystokracyą ,  Demokracyą,  Oli- 
garchią ,  i.  t.  d.  W  zgromadzeniu  naszem  nie  mass 
żadnej  innej  zwierzchności  politycznej  ,  prócz  natural- 
nej rodziców  nad  dziećmi.  Okoliczności  wychodzące 
nad  zamiar  szczególnych  familij  ,  ugodnemi  sposoby, 
radą  nie  przemocą  przez  starszych  uspokojone  i  rozrzą- 
dzone bywają.  Człowiek  jednakowo  z  drugim  człowie- 
kiem rodzący  się,  nie  może  ,  a  przynajmniej  nie  powi- 
nienby  sobie  przywłaszczać  zwierzchności  nad  nim  > 
wszyscy  są  równi.  Skoro  zaś  są  złączeni  w  towarzystwo, 
natenczas  toż  samo  towarzystwo ,  pozwala  dla  dobra 
swojego ,  w  niektórych  okalicznościach  niejakiej  nad 
szczególnemi,  albo  zgromadzeniu  ,  albo  niektórym  ze 
zgromadzenia  zwierzchności. 

Podatków  żadnych  nie  dajemy.  Cel  towarzystwa  jest 
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nbespiecsenie  wfatDoici  t  gdyby  teco  byio  potmb*, 
jej  bronić  i  ocalać  kaidema  w  sscsególnotci  spotecinoać 
cafa  podabiU.  Zacói  tedy  U  ntraU  cs^  wfasDotci 
naflcej?  caco  ten  baraca  tamym  sobie  f..  Nassa  lodnoad 
powinnaby  nas  trwoiyć  a  tej  miary,  ie  nam  w  caatie 
braknie  aiemi  do  wyływienia  nalelytego  mietakańoów, 
ile  trsymając  t^  wysp^  camkni^ą  do  emigracyi ,  pra- 
wem, nwagą,  nakooiec  nieaposobnoidą ;  ale  my  t^  tro« 
f  kliwotć  sastawnJAmy  następcom  naszym,  wrax  s  prsy- 
kładami  raąda  i  gospodarstwa ,  które  im  podajemy. 
Opatrsność  najwyłsu  wymienyia  siemię  do  licaby 
stworsenia  ,  które  z  niej  tyje. 

X.  Inssą  drogą  powracaliśmy,  niieliśmy  prsysili. 
O  pói  dnia  drogi  od  naszej  osady,  postrzegłem  stos 
wielki  kamieni ,  naksztait  piramidy  wpośród  pola  po 
lewej  ręce.  Pytaiem  się  nauczyciela  ,  co  to  znaczy  t 
uspokoję  ciekawość  twoje ,  odpowiedział :  stos  ten  nie- 
zmierny kamieni,  okrywa  od  kilkuset  żniw  jednego  z 
naszycb  obywatelów  nazwiskiem  Laongo  ;  ten  ,  czyli 
przypadkiem ,  czyli  prsemyiem,  porzuawssy  swój  kraj, 
puścif  się  na  morse.  Nie  byio  go  przez  lat  kilka,  nako* 
nieć  niespodziewany  i juł  zapalnie  zapomniany,  pny> 
piynąi. 

SpyUny,  gdzie  przez  tak  <Hagi  czu  się  bawi!  f  po- 
wiadał ,  ił  chcąc  po  wodzie  na  kilku  drzewach  raiem 
związanych  pfynąó,  wiatrem  nagtym  zapędzony  byt  na 
brzeg  nie  bardzo  od  naszego  odległy.  Znalazł  kraj  pas- 
ty, a  obieśawsiy  tę  ziemię,  gdy  się  chciał  wrócić,  drzew 
owych  u  brzegu  nie  zastał,  i  tym  sposobem  poniewol- 
nie  poty  Um  siedzieć  mnsiił,  póki  z  Umtejszego  dnewa 
inakszej  sobie  łódki,  czyli  tratwy  nie  sporządził.  Prze- 
staliśmy na  tem  :  on  do  domu  swego  powrócił ,  i  jął  się, 
jak  przedtem  ,  gospodarstwa.  Korzystał  tymczasem  z 
nowo  nabranych  wiadomości,  zarażając  cudzoziemskie- 
ni  mszy  mami  spółbraci  swoich. 

Przekupiony  od  cudzoziemców  na  zgubę  nasze,  za- 
czął w  sekrecie  młodzieży  opowiadać  wygody,  bogactwa, 
szczęśliwość  życia  w  zbytkach.  Jad  skryty  zaczął  się 
szerzyć ,  nowość  uderzjrła  w  oczy  młodzież  nieostro- 
żną :  naganione  zwyczaje  nasze  zdały  im  się  lak ,  jak  i 
tobie  z  początku  grubiaństwem  i  dzikością.  Przekłada- 
jąc cudzych  narodów  wygody,  nam  nieznane  przez  wy- 
nalazki kunsztów,  obrzydzi!  im  własną  ojczyznę.  Wy- 
nosił pod  niebo  ich  talenta  ;  ale  ubolewał,  iż  były  zako- 
pane, bez  żadnego  względu,  bez  żadnej  dystynkcyi ,  bez 
żadnej  nagrody,  jakie  widział  w  cudzych  krajach. 

Tu  im  dopiero  przekładać  pocz^  stopnie  subordyna- 
cyi  w  monarchiach ,  pod  jednym  wodzem  i  rządcą 
całego  narodu,  a  przeto  i  lepszy  rząd,  gdy  jeden  wszy- 
stkimi zawiaduje  ,  i  nagrodę  przymiotów,  gdy  )H>d  mo- 
narchą pomniejsze  urzędy  i  jurysdykcye  stawiają  każ- 
dego w  stanie  proporcyonalnym  zdatnści  jego  właściwej. 
Wtenczas  usługując  jednemu  człowiek  utalentowany, 
tysiąc  innych  mieć  może  usługujących  sobie  {  i  jeżeli 
go  martwi  podległość  jednemu ,  nagradza  to  umartwie- 
nie zwierzchnoać  nad  wielu. 

Temi  i  podobnemi  dyskursami  tyle  dokazał ,  Iż  mu 
kilku  przyrzekło,  dopomagać  jego  przedsięwzięciu,  ie 
caś  był  przekupiony  darami  od  tych  ludzi,  u  których 
przebywał,  na  to,  ażeby  ich  do  nas  sprowadził  i  pod  ich 
rządy  poddał ;  zaczął  w  wielkim  sekrecie  udzielać  adhe^ 
rentom  swoim  tego  ,  co  z  sobą  przyniósł.  Byłyto  jakieś 
osobliwe  narzędzia  ;  jedne  miały  podobieństwo  do  wo- 
dy, gdyż  się  w  nich  można  było  przeglądać ,  a  ztem 


wssysikiem  taką  miały  stałość,  jak  kamienie,  albo  di 
wo  (  byty  nawlekane  kamyczki  rozaoaityeh  kolorów  f 
były  jakieś  instrumenta  błyszczące  się  i  podobno  tak 
obrażające,  jak  twój  nóż :  ale  najwięcej  było  okrąĘfjth^ 
a  płaskich  sztuczek  z  kruszcu  żółtego  i  białego.  O  ty^ 
on  powiadał,  iż  są  do  wszystkiego  przydatne  i  tptimm  , 
i  mają  taki  w  sobie  szacunek,  iż  ci  nowi  ludzie,  fcióryefa 
przyjście  obiecywał,  mieli  je  za  rzecz  najpotraebakjaią 
do  żyda. 

Umówił  się  jnż  był  z  adherentami  swoimi  ów  adr^joa, 
i  sporządziwszy  tajemnie  na  model  przywieiianej  od 
Laonga  łódź  wielką,  już  mieli  się  puszczać  do  owych 
ludzi  cudzoziemskich ,  za  przewodnictwem  awojefo 
herszta.  Szczęśdem ,  przechodząc  się  w  nocy  posad 
braeg  morski  jeden  z  obywatelów,  wysłuchał  ich  mi^ 
dzy  krzakami  rozmawiających  o  przyszłej  podróiy. 
Zadumiony  rzeczą  nigdy  przedtem  niesłychaną,  po<» 
biegł  do  starszych  t  ci  zebrawszy  młodzież ,  gnaieałi 
Laonga  a  eiterema  innymi  na  temże  miejscu  ,  i  gdy  aią 
bronić  chcieli,  gwałtem  związanych  przywiedli  do  oandy. 

Przyznali  się  spdfeczniey  do  wszystkiego,  aam  benct 
opornie  milczał  :  odłożono  sąd  do  kilka  dni  i  każdj  a 
winowajców  w  osobnem  tamkniędu  trzyaaany  byt  s 
surowym  zakazem  ,  żeby  żadnej  z  obywatdmni  nie 
nsieli  komunikaeyi.  Zeszli  stę  tjrmczasem  najstarsi 
wszystkich  osad  gospodarze,  i  za  idi  wyrokiem,  neciy 
przywożne  ,  zamknięte  w  wielkich  naczyniach  ,  mrat  a 
winowajcami  na  pole  pierwszego  herszta  wypruwadso- 
no.  Tap  głęboko  w  ziemię  zakopano  obaiendta  nacay* 
oia  ,  co  gdy  się  skończyło ,  lud  winowajców  ukamio- 
nował,a  na  wieczną  pamiątkę  tyle  kamieni  na  to  mictjsce 
zniesiono,  iś  się  stal  kopiec  wielki,  który  widzisz. 

Starzy,  którzy  słuchali  inkwizycyi  tych  winowajców , 
skomponowali  dla  wiecznej  pamięci  pieśń ,  w  której  to 
wszystko,  com  ci  powiedział,  jest  wjrrażono  ,  z  przy* 
datkienr  strasznych  pnceklęstw  na  zdrajców  ojczyzny. 

XI.  Po  kilkudniowej  podróży ,  wródliśmy  się  do  do- 
mu. Zaszli  nam  drogę  mieszkańcy,  i  część  owę  zboża  ,  z 
której  miał  być  chleb  powszechny  uczyniony  ,  przyjęli 
z  radością  i  uszanowaniem.  Trzeciego  dnia  przypadała 
wielka  uczta  ;  na  tę  wezwany  byłem.  Gdy  przyszło  ów 
chleb  ojczysty  na  częśd  dzielić ,  najstarszy  ze  zgroma- 
dzenia opuścił  mnie ;  to  gdy  postrzegł  mój  gospodarz, 
prosił,  żebym  i  ja,  ile  już  spółohywatel ,  mógł  być  jego 
uczestnikiem.  Trudnił  rozdzielający,  mieniąc  ,  iż  nie 
będąc  synem  powszechnego  ojca ,  do  cząstki  strawy 
powszechnej  nie  mogłem  należeć.  Rzekł  Xaoo  :  a  gdyby 
pierwszy  nasz  ojciec  ujrzał  był  przychodnia  łaknącego, 
czy  byłby  mu  kawałka  chleba  swojego  żałował  f  To  za- 
gadnienie skonwinkowało  wszystkich  ;  rozdzielił  się 
więc  zemną  cząstką  swoją  własną  ów  najstarszy  gospo- 
darz, a  skosztowaniem- tego  szacownego  ułomka,  sta- 
łem się  członkiem  te  szczęśliwej  familji. 

Gdy  się  już  wszyscy  nasycili,  powstała  z  miejsc 
swoich  młodzież ,  i  otoczyła  starszyznę.  Najsędziwszy 
tak  mówić  począł:  •  Wiek  wiekowi  podaje  pamięć,  dzień 
dniowi  daje  naukę.  Jedliśmy  chleb  naszego  ojca ,  rfu- 
chajmy  napomnienia  jego.  ■ 

■  Bóg  jest  źródłem  wszystkiej  istności  :  Bóg  jest 
początkiem  wszystkiego  dobra  :  Bóg  być  powinien  jedy- 
nym celem  I  końcem  wsystkich  spraw  naszych,  t 

■  Rodzicom  należy  się  miłość ,  uszanowanie ,  posłu- 
szeństwo. Chcecie  mieć  wdzięczne  dzłed,bądżcie  wd&ęcz* 
nemidaiećmi.  ł 
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■  Jwtoaiy  WMjKy  jcdocfo  ojca  poComkowM,  parnie 
taJMy  o  lem  Bieiuuniiie  ietmj  bracia.  ■ 

•  Wychowanie   mioclaieiy  ,    niech    b^da  •skoią 


»  Nagrada  cnoty  w  tern  łycia  najwi^iia,  wewn^rana 
pnctwiadcBenle ;  intiych  nie  tiukajde  j  gdy  lat  karta* 
cie  występki ,  iaiojcie  występnych ,  pamiętajcie »  ie  i 
wy  Boiecie  igrceaiyć.  ■ 

•  Zaei^  potem  opowiadać ,  jako  pierwuy  ojciec  od 
Moraa  1  dalekiej  aiemi  prsybyi;  a  w  gf ąb aiemi  catsedbay, 
aprawiaf  rolą,dóm  sbudowaf,  roikraewionema  potoms- 
two dat  naleiyte  wychowanie  i  nauki «  a  te  wspierając 
ewiętemi  swojemi  prsykiady ,  saioiyi  pierwsie  Ainda- 
menta  sics^śliwosci  powszechnej  caiego  kraju.  W]f  licsat 
cnoty  i  diacla  następców ,  któremi  rasiuśyli  aolŃe  na 
wiacaną  pami^. 

Wspominają  i  wielkiemi  pochwaismi  kroniki  nasaa 
wojowników,  se  wypleniali  naród  ludski^  monarchów,  aa 
kanąc  małe  kradsiełe,  wielkiemi  sięsaaseaycalii  mądr* 
ców ,  fte  sny  awoje  dowcipne  dawali  aa  wyroki  1  prawo- 
dawców ,  ie  sublelnemi  wynalas^  stodsili  janmo  nie- 
I  anosnej  podległości.  Słynie  Aleaandar,  łe  pói  świata 
I  nietaes^iwym  uczynił;  Juliusa,  śe  agubii  swoję  oj- 
ayan^  Nie  na  lej  szali  ważyli  tamtejsi  obywatele aasłu* 
fi  praodków  swoich. 

Wspominali  a  uszanowaniem  jednego ,  który  wydo- 
skonalił instrumenta  rolnicze.  Drugiego,  który  odkryt 
dzielnośó  niektórych  ziółek  zdalnych  do  uleczania  dio- 
rób.  Tego ,  którego  skiadania  pieśni  na  uczcaenie  naj- 
wyższej Istnośd  lud  cafy  śpiewał.  Długie  byłoby  wyli- 
czanie każdego  w  szczegół  oości ,  których  tam  mianowano; 
dośó  namienić ,  iż  każdego  z  nich  nieśmiertelna  paau^ 
brała  początek  a  usługi  towarzystwu  uczynionej,  a 
osobliwego  rodziców  uszanowania ,  a  dobrago  wycho- 
wania ,  zachowania  się  praykładnego  a  innymi  spóloby- 
watelami. 

*>  Upewniony  lud  ten  dobry ,  iż  do  ssacunku  prawych 
czynów ,  figur  krasomowskich  nie  potrzeba ,  prostem 
dzieł  wspomnieniem  wielbił  cnolę.  Znać  było  po  nie- 
tpokojuych  wzruszeniach  słuchającej  młodzieży,  roz- 
rzewnienie serc  prawych;  spadały  po  licach  poważnych 
starców  szacowne  łzy,  skutek  świętej  pociechy  nie- 
skażonego sumieoia.  Świadek  tak  przykładnego  wido- 
wiska ,  odchodziłem  prawie  od  siebie  a  radości  i  zadai- 
wienia. 

Nazajutrz  z  okszyi  owej  pierwszego  ojca  mazymy,  że 
uauka  młodzieży  powinna  bjć  szkołą  cnoty  ,  prosiłem 
Xaon  f  aby  mi  raczył  wytłumaczyć ,  jakiemi  sposobami 
ta  szkoła  do  nauki  cnot  prowadzi.  Nie  mass  w  tem  żad- 
nego przemyślnego  kunsztu  ,  rzekł  Xaoo  :  Nauki 
rozumu  nie  są  nam  znajome;  serca  sposobimy  do  cnoty. 
Zęby  zaś  dojść  ile  możności ,  tego  pożądanego  skutku , 
rozdzielamy  naukę  obyczajności  os  cztery  części. 

Pierwsza  nie  zatrudnia  ucznia ,  ponieważ  natenezaa 
sam  nauczyciel  uczy  się  poznać  gruntownie ,  jakie  są 
jego  skłonności ,  jaki  grunt  serca ,  jakie  sposoby  my- 
ślenia ,  konst3rtncyą ,  co  do  humorów ,  krwi  i  innych 
pnymiotów  i  skutków  temperamentu.  Pnypomnlj  S9bie 
owe  odemnie  dawniej  wspomniane  podobieństwo  do 
roli  ;  słyszałeś  ,  iż  rolnik  naprzód  powinien  grunt 
poznać ,  żeby  wiedział,  jak  go  uprawić  w  czasie,  i  co  na 
nim  siać.  Poznanie  więc  doskonałe  dziecięcia  jest  u  naa 
fundamentem  edukacy i.  Stąd  nauczyciel  brać  miarę  po- 
winien, czyli  słodkiem  napomnieniem,  czyli  zabawnym 


dyskursem ,  acflk  griutowną  amy^^ti  fconwikeyą ,  cayli 
csęstem  powtórzeniem,  obietaioą  nagrody,  punktem 
honoru  %  Inb  nakoniec  gdyby  wazyatkie  inne  aposoby 
były  meskuteeane ,  bojainią  kary ,  nmysf  waraaaać  i  do 
dobrego  kierować  ma. 

Drugi  stopień  edokacyi,  aasiena  do  wykonenienia 
liych  akłonnośiń ,  juk  poznanych  prtai  nano^iela. 
Lobo  w  pierwsaydi  leciech  niemowlęctwa  aabiega  się 
temu ,  ile  możniiści,  aby  nie  nabierało  daiecie  jakowydi 
pnywar  i  uprzedzeń ,  trudno  jednakże  odłącsyć  niejaką 
iiabość  od  miłości  rodziców.  Ta ,  choć  roaumem  po- 
wściągniona  ,  niekiedy  a  obrębów  wypada.  Piesaeaoty 
nieanacsnie  wprawiają  w  npor  i  dobra  o  sobie  roanmie- 
ni«t  stąd  krnąbrność,  stąd  odraaa  od  pracy,  stąd 
hardość  roście.  Stara  się  więc  nancyciel  praeftimywać  ta 
pierwiastkowe  pnywary ,  aawsze  w  początkach  iatwisjaia 
do  pokonania. 

Zasiewa  prsyswoitem  tiaraan  wyeaysacaoBą  juk  i 
oprawioną  rolą  nauczyeial  w  trzecim  atopnin ,  wielbiąic 
cnotą  w  powaicchoośei,  w  aicaególnośct  każdy  jaj  rodiaj 
opianjąp.  Obowią^  stanów  opowiada ;  praykrość  nawal 
w  pełnieniu  cnot  nie  tai  się,  ażeby  pneatneżona  tyaa 
sposobem  młodaiei ,  nie  odrażała  się  ffiasaw  od  pal- 
nienia  prykrych  i  tmdnych  częstokroć  obowaąsków* 

Czwarty ,  a  ostatni  stopień  gruntuje  aię  na  roatrop- 
nosci.  Nie  dość  na  tem ,  że  oeaeń  wie  definścyą  cnot 
roaaaitych,  traeba,  żeby  je  do  skutku  praywodaiL 
TraaU,  żeby  wiedaiai,  jak  i  kiedy  pełnić  je  ma.  Traebn« 
żeby  każdej  raeciy  pnystojną  miarę  zachował  \  żaby  , 
napraykład ,  abytek  odwagi  nie  stał  aię  aochwalośoią, 
a  nadto  wielka  rozmyslność  bojażnią  i  lenistwem,!  t.  d. 

Te  są  proste,  ale  doawiadcaeniem  stwierdiono  w 
skutecaności  swojsj  reguły  ednkacyi  nołodakży  naaacj. 

Są  jesacze  inne  1  te ,  lobo  wieloe  potrzebne ,  fte  aię 
jednak  tylko  do  zdrowia  i  mocy  ciała  ściągają ,  towa- 
rzyszą tylko  wyżej  wspomnianym.  Z  pierwsago  niemo- 
wlęctwa przyzwczajamy  dzieci  zostawać  bea  ddtieay« 
żeby  przyuczać  ciała  do  wytrzymania  zimna  i  depta. 
Do  mocy  przyuczamy  dźwiganiem  proporayonaloych 
sile  ciężarów ;  do  szybkości  ubieganiem  się  w  zawody  | 
do  przebywania  raek  pływaniem  po  sadzawkach. 

Lubo  pasowanie  sie  wzajemne  do  uabierania  sił  wielce 
służy ,  u  nas  ten  rodzaj  ćwiczenia  jest  zabroniony.  Nie 
chcemy  nawet  podobieństwa  bitwy ;  nie  chcemy  okaayi 
wynoszenia  się  zwycięzców,  upokorzenia  zwyciężonych. 
Takowe  igraszki  kończą  się  częstokroć  prawdziwym 
bojem;  zapalićby  mogły  nienawiść  między  temi,  których 
szczęśliwość  poty  trwać  będzie,  póki  się  b^ą  wzajemnie 
kochać ,  póki  nie  będą  mieć ,  ani  przyczyny  ,  ani  spo- 
sobu zazdrościć  sobie. 

XII.  Z  okazyi  podróży  naszej  wziąłem  wstęp  do  za- 
chwalenia wniesionego  u  nas  zwyczaju  odwiedzania  cu- 
dzych krajów.  Zwyczaj  ten ,  rzekłem ,  oświeca  i  uczy 
młodzież  nasze;  poznają  prawa,  zwyczaje  narodów, 
charaktery  rozmaite  ludzi ,  a  powracając  a  nabytą  ko- 
rzyścią, stają  się  zdatnemi  do  usłużenia  własnemu 
krajowi.  Słuchał  z  cierpliwością,  poczuwał  i  naprą- 
wiedliwianie  tego  u  nas  zwyczaju ,  który  jest  ostatnim 
stopniem  wychowania  młodaieży. 

Gdym  ja  skończył ,  on  tak  mówić  zacaąjt.  Nie  roau^ 
miej ,  żebyśmy  tego  nie  pojmowali ,  iż  podróż  do  cu- 
dzych krajów,  wielkie  za  sobą  pożytki  prowadzić  asożet 
nie  przeczyłem ,  ani  przeczę  tym ,  która  wyraziłeś ;  ale 
zapomniałeś  mówić  o  szkodach  stąd  pochodaącyeht  my 
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lu  nie  iiuiecej  swykliimy  si^  w  takowych  okolicsnot- 
ciach  deterraioowad ,  tylko  iwaiywtay  wpraód  aa  saali 
roBsądko  ,  pneciwoe  s  obojej  tlroay  caranty  i  ^glś- 
BMDta.  Jeieli  poiytek  praewyisca  aakod^,  fot4Mriśmy 
•i^  chwycić  rady  zbawiennej.  Bojaiń  nowoad  praawjriaaa 
tt  naa  wssyctkie  najpoiądańaaych  awantaiów  perspekty- 
wy. Praenocimy  nad  wszystko  pewność  niewsruuoBcj 
aytuacyi  naszej.  Praestajemy  spokojnie  na  tem  ,  co  ma- 
my. Mafość  chęci  oszcz^a  potrzeb  :  tym  iatwe  dogo- 
dzenie czyni  sscz^liwość. 

Zbytki  wasze ,  czynią  waa  niespokoynjrmi  (  niekon- 
tenci  z  tego,  co  macie  i  widzicie  przed  sobą,  nie  mofade 
się  na  jednem  miejsca  osiedzieć  ,  i  jaiiby  przed  wami 
•aczęście  uciekaio,  gonicie  go  ustawicznie.  Usprawiedli- 
wiajcie, jak  chcecie,  czynności  wasze,  stąd  jednak  poazty 
waaze  podróie  do  cudzych  krajów.  Podróie ,  prawda , 
ie  usprawiedliwione  ,  jak  siyszę ,  nie  tylko  wielu  dowo- 
dami, ale  i  pospolitym  zwyczajem,  ztem  wszystkiem  nie* 
mniej  próioe,  jeżeli  nie  szkodliwe. 

Nauka  objrczajów,  bywa,  jak  mówisz,  mjdzielniejflzą 
przyczyną  peregrynacyj  waszych.  Odzież  nie  odmienia 
ecfowicka ;  pod  czapką,  turbanem  i  kapeluszem,  równie 
siedzi  doskonałość  i  głupstwo ,  nieprawość  i  cnota.  Ja- 
kiekolwiek bądź  jest  twoje  zgronudsenie  i  towarzystwo, 
nie  potrzeba  daleko  jekdzió ,  ieby  poznać  rozmaitość 
charakterów.  Bylebyś  tylko  chciał  pilnie  zapatrywać  aię 
na  aposoby  popostępowania  ziomków  twoich ,  w  mslym 
okr^«  poatrzeżesB  to  ,  co  się  w  ealym  świecie  daieje. 
Grunt  człowieka  aawaze  jednaki  i  te  różnice,  które  riąd, 
pewietrae,  religia  czyni ,  nie  są  tak  znaczne,  żeby  przy- 
rodzmie  odmienić  mogły. 

'Powiadasz,  że  pielgrzymowaniem  rozum  się  pole- 
ruje ,  i  w  dawniejszych  dyskursach  uczyniłeś  je  podoh- 
nem  do  kruszcu,  z  którego  rdza  schodzi częstemtardem. 
Trzymaj  się  ciągle  tej  komparacyi ,  a  musisz  przyznać , 
iż  polerowany  kruszec,  im  bardziej  się  błyszczy,  tym  go 
więcej  ubywa. 

Wiailomość  wielu  rzeczy ,  ja  nie  wiem ,  czy  jest  uży- 
teczna człowiekowi.  Snują  się  naówcaas  zbyt  ob6te  myśli 
i  imaginacye ;  rozsądek  ledwo  może  wystarczyć  do  obie- 
rania, a  częstokroć  przytłumiony  zbyteczną  umysłu 
płodnością,  sam  nie  wie,  czego  się  chwycić. 

Jeżeli  gorzej  o  sąsiada  niż  u  mnie,  poco  się  daremnie 
trudnić f  Jeżeli  lepiej  ,  na  co  się  zda  takowa  podróż, 
która  mnie  nauczy,  że  lepiej  u  sąsiada,  niż  u  mnief 
Zmniejszy  szacunek  tego ,  co  mam  ;  da  chęć  polepsze- 
nia ajrtuacyi  mojej,  a  nie  użyczając  sposobu,  uczyni 
mnie  więcej  oświeconym ,  ale  mniej  szczęśliwym.  Cóż 
mówić  o  stracie  czasu  w  takowych  włóczęgach?  cóż 
mówić  o  krzywdzie,  która  się  czyni  całemu  towarzystwu? 
Twojem  albowiem  odbieżeniem  traci  jedne  a  części 
swoich ,  która  może  w  tym  samym  czasie  stałaby  się 
zdatną  całemu  zgromadzeniu.  Nie  wspominam  wyda- 
tków ,  które  pielgrzymujący  czynią  ;  im  kraj  uboższy , 
szkoda  większa ,  a  jeżeli  nie  ma  w  aobie  takowych  okoli- 
czności, któreby  do  podobnych  podróży  zwabiały  cudzo- 
ziemców, nie  nagrodzona. 

Odpowiesz  mi  może  ,  iż  dla  tego  chcesz  drugich 
odwiedzać ,  żeby  postrzegłszy  ,  co  u  cudzoziemców  do- 
brego jest ,  swoim  ziomkom  użyczyć  tej  dobroci.  A  nie 
postrzeżeszli  Um  co  i  złego?  a  to  złe,  alboż  nic  ąiożeaa 
do  swoich  zanieść?  Łatwiej  się  chwyta  woli  człowieczej 
sdradny  powab  złego  ,  bo  pochlebia ;  niżeli  mazymy 
cnoty  po  większej  części  surowe  i  ostre. 


Wieleby  było  mówić,  żebym  chciał  wylicsaćwasyatkie 
złe,  które  pochodzi  z  tej  niewczesnej  ciekawości  oglądft* 
nia  rzeczy  nowych.  Jeśli  mnienaasz ,  że  aię  odmiennemi 
coraz  widokami  ciekawość  twoja  nasyci,  i  niespokoiność 
ostanie;  błądzisz.  Zwyczajnyto  tryb  p«*yj  ludzkich,  że 
im  bardaiej  aię  im  dogadza,  tym  aie  śywiej  rozpościerają 
i  krzewią. 

Nakoniec  przyłącz  do  moich  uwag  twoje  doświadcze- 
nie. Oddalony  od  ojczyzny ,  od  domu ,  niepodobna , 
żebyś  nie  tęsknił.  Pozbawiieś  się  wszystkiego  dla  dogo- 
dzenia niespokojoości  twojej ,  a  gdyby  nie  osobliwa  do- 
broć i  opatrzność  Istności  najwyższej,  byłbyś ,  jak  twoi 
towarzysze,  życiem  przypłacił  ciekawość  twoje. 

XIII.  Poranku  jednego  gdyśmy  się  wybrali  aa  pol<K 
wą  robotę ,  aasaedł  nam  drogę  jeden  z  mieadŁańców ,  a 
pdfożywszy  rękę  na  piersiach,  rzekł :  ojcze!  mam  akargę 
przeciw  aąaiadowi....  Xaoo ,  przerywając  dalszą  jego 
mowę,  pjrtał:  Jeatże  twój  aąsiad  przestraeaony  od  ciebie, 
że  aię  myśliaz  akarżyć?  Odpowiedział,  jest....  Raekl 
aatem  Xaoo  ;  zawołaj  go.  Poszedł  ów ,  i  po  małej  chwili 
stanął  oskarżony  z  oskarżającym.  Oskarżający  tak  om- 
wił  X 

«  Już  temn  drugie  żniwo,  jak  mi  nie  przyado  być  w 
aakącie  mojego  laaku.  Ten  lasek  i  rolą  moje  oddziela 
strumień  od  osady  tego  dobrego  sąsiada.  Na  dniu  wczo- 
rajszym ułożjriem  sobie  iść  w  tamte  stronę  laako ,  fila 
upatrzenia  drzewa  na  sochę  nową.  Gdy  tam  aaazedłem, 
znalazłem  przerwaną  grobelkę  moje  przez  niedawną  p^ 
wódź ,  i  tą  przerwą  strumień  się  odwrócił  od  dawnego 
koryta,  aakrążyf  róg  mojego  lasku,  tak  dalece,  żem  oba- 
czył  sztukę  gruntu,  i  toż  samo  drzewo ,  po  którem  po- 
szedł, na  drugiej  stronie  strumyka.  Przebywszy  więc 
wodę ,  gdym  zaczął  odkopywać  i  podważać  drzewo 
dla  zwalenia  go  na  ziemię;  postrzegł  to  miły  sąsiad, 
zbierający  naówczas  siano  z  łąki  swojej  ,  i  nadszedłszy , 
rzekł t 

•  Prawy  sąsiedzie  I  naszliście  moje  własność;  uży- 
czyłbym jej  wam  z  ochotą ,  ale  jej  całości  dla  dzieci 
moich  przestrzegać  powinienem.  Wiecie,  że  ta  rzeczka 
nas  rozgranicza  ,  nie  możecie  więc  niczego  z  tej  strony 
używać  bez  naszego  zezwolenia.  Rzekłem  mu  na  to  ,  iż 
leż  same  racye  są  i  na  moje  stronę,  dla  strzeżenia  i  do- 
chowania własności  plemienia  mojego....  Miara  twojej 
własności ,  równa  jest ;  a  to ,  co  ci  strumyk  zwróce- 
niem biegu  przydał,  nie  nadaje  ci  prawa  do  mojego 
gruntu....  ■ 

•  Odpowiedział  na  to ;  że  przypadek  ten  ,  stał  się  in- 
teresem nie  tylko  nas  w  szczególności ,  ale  całej  osady ; 
nie  mamy  więc  mocy  rozsądzać  go ,  ale  potrzeba  żeby- 
śmy się  udali  do  starszych ;  a  tymczasem  póki  ukowe 
rozsądzenie  nie  nastąpi ;  należy ,  ażebyśmy  obadwa 
grnnto  tego  nie  używali....  Zezwoliłem  na  to,  jako  rzees 
słuszną,  i  dla  rozprawy  należytej  i  urzędownej,  udałem 
się  do  ciebie,  jako  starszego 

Xaoo  wszystkiego  cierplinie  wysłuchawszy,  spytał 
aię  obżaiowanego ,  jeżeli  obiałujący  wszystko ,  jako 
należało ,  w  tej  mierze  opowiedział ,  rzekł ;  że  nic  nie 
opuścił.  Wtem  do  obudwu  rzecze  :  jutro  wezwę  star- 
szych naszej  osady,  którzy  tę  sprawę  roztrząsną,  i 
wraz  zemną  decydować  będą;  wy  się  stawicie  poran- 
kiem na  pagórku  sądowym.  Poszli  oni ,  myśmy  się  zo- 
stali w  polu. 

Dziwiłem  aię ,  rozważając  sobie ,  że  ten ,  który  się 
uskarżał ,  nie  tylko  z  akromnością  rzecz  swoje  opowia- 
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dat ,  ale  tei  o  twoim  praeciwnika  mówit  i  niejaką  fny* 
ebylDoacią  i  nuanowaniem  ,  nazywając  |^  ląsiadem  do* 
brjn ,  mitym ,  prawym  ,  i  t.  d.  Dobroć  tak  wiefka  , 
pnywiodfa  mi  na  |>ami^  indukty  nasie,  pcfne  swy- 
csajnie  ntscaypliwycb  ocinków  i  obmowy.  I  to  mi  po- 
daiwianie  przyniorio,  ee  indukta  sprawy  była  tylko  a 
jednej  atrony ;  zamiast  żwawej  repliki  po  nasiema. 
PMcwany  wysiacbawssy  pozywającego ,  przeslaf  na 
prawdzie  rsetelne^  opisu,  a  s^zia  na  jednostajnej  in* 
formacyi. 

Pytilem  si^  wi^  mego  starca ,  czyli  we  wszystkicb 
tamtejaayeh  sprawach  ten  sposób  indakty?  Odpowie* 
dziai  :  łe  nie  inaczej ,  i  że  nie  widzi  potrzeby  gadania  o 
jednej  rseesy  stron  obudwóch.  Mający  miedzy  sobą 
kontrowersyą ,  powinni  rzetelnie  opowiedzieć ,  co  aa 
fundament  icb  sprzeczki.  Wyćwiczeni  w  miiosci  cnoty 
i  prawdy ,  poznają  iatwo  z  czyjej  strony  sprawiedU- 
WMĆ,  i  godzą  się;  jeżeli  si^  zaś  jaki  osobliwy  przypa- 
dek zdarzy ,  nie  dufając  natenczas  swojemu  zdaniu  , 
udają  się  do  sUrszych ,  i  icb  zdanie  staje  się  dla  nich 
wyrokiem. 

U  nas,  rzekłem,  w  sprawach  granicznych,  gdy  %  ohop 
•tron  gruntownych  dokumentów  nie  masz  ,  nakazują 
przysięgę;  która  strona  na  stwierdzenie  rzetelności 
twojej  Imienia  Bozkiego  wezwie ,  ta  sprawę  wygra. 
Bezbożni  I  sawofai  Xaoo ,  śmiecież  istność  najwyższą 
znieważać  f  Nie  tak  u  nas  sądzą ,  rzeUem  ?  powszechne 
jett  zdanie  «  że  kto  sprawiedliwie  przysięga  ,  Boga 
chwali.  Nie  mogfem  w  tem  miejscu  przed  nim  zataić 
sfego  używania  przysiąg;  przysiąg  przy  odzierżentu 
urzędów,  prawie  ceremonialnych;  przysiąg  granicznydb, 
bez  wewnętrznej  konwikcyi ;  przysiąg  tuzinowych  w 
kryminalnych  sprawach ;  przysiąg  usłużnych  na  popar- 
cia cudzego  interesu ;  przysiąg  Rzeczypospolitej  mniq 
jesBCze  ważnych,  niż  te  wszystkie. 

Zamkną!  mi  usta  peien  cnotliwej  zapalczywości  sta- 
rzec ,  a  wzniósłszy  oczy  i  ręce  ku  niebu ,  zawofai  t  bą- 
dźcie błogosławione  święte  ręce  ,  któreście  stosami  ka- 
mieni przywaliły  Laonga  i  towarzyszów  jego  1  Takichby 
nas  zbrodni  nauczyli  wezwani  od  niego  cudzoziemcy.  Z 
tego  ,  com  się  od  ciebie  dowiedział,  we  dwójnasób  po- 
większam wdzięczność  ku  najwyższej  Istności,  że  nas 
towarzystwa  waszego  ustrzegła.  Ty ,  jeżeli  choesa  nam 
dać  największy  dowód  przychylności  swojej  ,  taj  przed 
ludem  naszym  zwyczaje  kraju  twego ;  nie  obrażaj  uszu 
niewinnych,  powieścią  rzeczy,  ledwo  podobnych  do 
uwierzenia. 

W  dni  kilka  poszedłem  na  ów  sądowy  pagórek ;  zeszła 
się  starszyzna  ,  a  gdy  im  rzecz  całą  Xaoo  opowiedział , 
udali  się  na  miejsce  kontrowersyi ,  i  pilnie  wszystko 
oglądawszy  ,  rozkazali  natychmiast  całej  gromadzie , 
żeby  rzeczkę  do  dawnego  koryta  zwrócić,  groblę  moc- 
niejszą usypać,  brzegi  od  przerw  ubezpieczyć;  we- 
dług dawnego  w  podobnych  okolicznościach  zwyczaju , 
strony  obiedwie  starszym  za  pracę  podziękowały,  a 
oskarżający  oskarżonego  na  ucztę  do  siebie  zaprosił. 

Xiv.  Wiele  jeszcze  innych  zwyczajów  i  ustaw  od  lat 
niepamiętnych  było  w  tej  wyspie  -.  wszystkich  wyliczania 
nadloby  rozszerzyło  pisauie  moje ,  niektóre  więc  tylko 
w  krótkości  wyrażę. 

Historya  kraju  nie  tylko  przez  powieści  starszych,  w 
ucztach  obwieszczana  bywa,  mają  nadlo  ułożone  piesnJ, 
opowiadające  dzieła  przodków  i  ich  znaczniejsze  przy- 
padki. Poezya  ich  nie  lak  jest  brzmiąca  i  wdzięczna,  jak 


nasza ,  ale  niedostatek  tych  ozdób  nagradza  prostota , 
tchnąca  niejaką  powagą.  Nie  znają  miłosnych  kompoty- 
cyj,  tni  wolnych  wyrazów,  obrażających  raodestyą. 
Wszystkie  ich  pieśni  wiodą  do  dobrego,  wychwalaniem 
dzieł  cnotliwych,  naganą  występków,  prteklęstwem  wy- 
stępnych. 

Roku  przedziały  są  według  obrotów  tfonacanych. 
Lata  rachują  żniwami.  Żeby  zaś  mieli  jakowe  epoki,  nit 
mogłem  się  o  tern  dowiedzieć.  Przyjście  nawet  pier* 
wtzego  ojca  ,  kiedy  i  jak  dawno  nastąpiło ,  nie  wiedzą. 
Xaoo ,  którego  powierzchowność  nie  okazywała  więcej 
nad  lat  pięćdziesiąt  liczył  wieku  swego  lat  dziewięćdzie- 
siąt dwa.  Dojść  do  stu  dwudziestu  nie  jest  u  nich  rzecz 
nadzwyczajna. 

Nie  znając  kruszców  żadnych ,  aażywają  do  narzędzi 
rolniczych  ości  ryb  wielkich,  które  morze  częstokroć  na 
brzeg  wyrzuca.  Te  tak  zaostrzają  tarciem  jednych  o 
drugie,  iż  i  drzewa  niemi  obrabiać  i  zboża  żąć  mogą. 

Pierwszy  dzień  nowego  miesiąca  jest  powszechnym 
spoczynkiem.  Starsi  naówcaas  odwiedzają  si^]  i  uży* 
tacanemi  dyskursy  bawią.  Młodzież  wychodzi  w  pole,  i 
różne  czyni  igrzyska  ,  wszystkie  służące  do  nabycia 
raezkości  i  mocy.  W  tych  igrzyskach  oboja  płeć  równie 
się  ćwiczy,  zawsze  jednak  w  przytomności  kilku  starców 
i  matron  sędziwych,  żeby  żadnego  wykroczenia  przeciw 
modestyi  i  uczciwości  nie  było. 

Zadmigo  muzycznego  instrumentu  nie  widziałem  po- 
dobnego do  nasaych.  Gdy  tańcują,  śpiewają  razem 
pieśni  do  nó:  tanecznych  akomodowane. 

Mają  niejakie  podobieństwo  w  śpiewaniu  niektórych 
pieśni,  do  sztuk  naszych  dramatycznych.  Gdy  albowiem 
czynią  opisanie  dzieł  przodków,  rozdzielają  się  na  osoby 
w  pieśni  wymienione,  i  gdy  te  co  mówią,  osoba  repre- 
santująca  sama  śpiewa ,  udając  giestami  wzrusienia 
wewnętrzne,  albo  akcyą  reprezentowanego.  Toż  erynią 
kolejno  drudzy  reprezentujący  inne  osoby.  Powieść  zaś 
dzieła  każdego ,  reflezye  moralne ,  pochwały  cnot  ,przc- 
klęctwa  występnych,  wszyscy  razem  śpiewają. 

Mięsa  tak  zwierząt,  jako  i  ryb  na  pokarm  nie  uży- 
wają ;  nawet  wierzyć  mi  Xaoo  nie  chciał ,  że  my  tem 
żyjemy...  Z  tej  obrzydliwości  od  mięsa  pochodzi,  iż 
myślistwa  nie  znają,  a  zwierz  tamtejszy  bardzo  łaskawy; 
o  lwach,  tygrysach,  wilkach  nie  wiedzą.  Zajęcy,  od- 
miennych jednak  nieco  od  naszych  europejskich,  nie 
wielką  kwotę  widziałem.  Krów  i  woiów  mają  dostatek,  i 
te  chowają  w  oborach  dla  pracy  rolnej  i  nabiału.  Wełnę 
owiec  prtedziwnie  piękną  i  miękką  dwa  razy  na  rok 
strzygą ;  z  tej  niewiasty  robią  materye  na  odzież,  kołdry 
i  materace. 

Małżeństwa  są  dożywotnie,  o  wielożeństwie ,  żeby 
gdzie  mogło  być,  Xaoo,  tak  dalece  nie  wierzył  iż  ledwo 
mogłem  mu  wyperswadować,  iż  jest  zaiste.  Mnienmł 
więc  iż  to  pozwolenie  jest  wzajemne,  tak  co  do  wielości 
żon,  jako  i  mężów;  a  gdy  się  dowiedział,  iż  sami  męż- 
czyźni nadali  sobie  ten  przywilej,  gniewał  się  na  laką 
niesprawiedliwość. 

Że  zawiłości  prawne  i  wykręty  jurystów  nie  mają  tam 
miejsca,  pochodzi  to  ze  szczęśliwej  niewiadomośd  tej 
nauki,  która  na  dobro  nasze,  jak  nam  wierzyć  każą, 
wymyślona,  nadała  umiejętność  zatłumienia  prawdy,  i 
usprawiedliwienia  największych  występków. 

XV.  Przechodząc  się  raz  sam  jeden  nad  tym  hraegiem 
morskim,  gdziem  po  rozbiciu  okrętu  mojego  byi  wyrzu- 
cony, zastanowiłem  tię  myślą  nad  asoim  tarasniajttym 
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stuMBt  pocsąfem  dalej  roswaiać  wMyatkie  Łyd*  no* 
jego  prtypadki,  wedoclioaale  jetscM  a  aiebie  pnM> 
wiadcitooy,  csylim  ty  skat,  esy  ttracitoa  aktoalofj  mojej 
sytuacyi. 

Gdy  w  lafMlonej  śywemi  obrazami  imaisinacyi  eoras 
ti^  incee  my  tli  snuiy,  pod  brsegiein  wissącej  nad  lądem 
akaiy  poatrsegfem  cx^  uucsną  rozbitego  okryto,  kiórą 
lale  uootząe  wbiiy  w  piątek  brzegowy,  a  iwycsajny 
morski  odwrót  zottawit  na^wczaa  oaclHą.  Miejsce  lo 
byfo  na  ustronia  i  nie  obawiając  si^  wite,  łeby  mnie 
postrzelono,  skoczyłem  ko  temn  miejscu,  i  poznałem, 
iż  to  była  tylua  cz^  okr^u,  gdzie  pospolicie  bywa 
izdebka  kapitańska  i  inne  najszacowniejsze  składy. 

Z  ciężkością  przedarłem  si^  do  tej  izdebki,  i  wielcm 
w  niej  rzeezy  znalazł.  Te,  które  wilgoć  zepauć  mogła, 
zupełnie  już  były  zbutwiałe,  inne,  jakoto  pistolety, 
fuzye,  rdza  okryła,  zdatne  jednak  być  mogły  do  użycia. 
Nie  mogłem  napaść  oczu  tak  niespodziewaną  zdobyczą. 
Żeby  więc  ukryć  przed  obywatelami  tamtejszymi  ko- 
rzyść moje,  poszedłem  pod  blizką  skał^,  i  znalazłszy  w 
miejscu  nieznacznem  sporą  pieczara ,  skrzętnie  tam 
zacząiem  znosić  lupy  moje. 

iużem  był  prawie  wszystkie  zgromadził,  gdy  w  jed- 
nym kącie  izdebki  kapitańskiej  postrsegłem  nieznaczną 
kryjówką,  której  przykrycie  odstawało  trochą  od  reszty 
podłogi.  Zerwałem  ją  natycbmiast,  i  pierwszy  raz  od  lat 
traecb,  blask  złota  w  oczy  moje  uderzył.  Lubo  ów 
kruszec  aa  tamtem  miejseu  do  niczego  zdatnym  być  nie 
mógł,  przecież  słodka  pamięć  tego,  do  czego  przedtem 
iłttżył ,  tak  dalece  rozżarzyła  imaginacyą  moją ,  iż  nie 
mogłem  sią  wstrzymać  od  najżywszego  radości  uczucia. 
Poznałem  z  cecby,  iż  te  pieniądze  były  loidory  francus- 
kie (  przeniosłem  je  spiesznie  do  pieczary;  aże  już 
stonce  skłaniało  sią  ku  zachodowi,  żeby  mieszkańcy  nie 
domyślili  sią  o  przyczynie  spóźnienia  mojego,  udałem 
•ią  jak  najśpieszniej  do  osady. 

Przez  całą  noc  oka  zmrużyć  nie  mof^em.  Widząc  sIą 
być  possessorem  znacznego  skarbu,  żałowałem  nie- 
amiemie,  iż  zostawałem  w  lakiem  miejscu,  w  którcm  roi 
żadnej  korzyści  przynieść  nie  mógł.  Stawiałem  sią  myślą 
w  ojesystiie,  i  natychmiast  kupowałem  wsi,  miasta,  bu- 
dowałem pałace,  plantowałem  ogrody.  Byłem  oiesscsą- 
diwy  wśród  szczęścia  mego,  mając,  a  użyć  nie  mogąc 
tego,  co  mi  jak  na  przekorę  los  w  picsscsotacb  swoich 
Taimywy  i  sdradny  użyczył. 

Skoro  tylko  nazajutrz  słońce  seszło;  poszedłem  do 
Bsego  gospodarza,  i  zmyśliwszy  ciężki  ból  głowy,  opo- 
wiedziałem, iż  dzień  cały  stracę  na  chodzeniu,  dla  na- 
bycia sił  przy  dyecie  i  ezercytacyi.  Chętnie  zezwolił  i  ja 
sas  wziąwszy  z  sobą  nieco  pokarmu,  chyżej  niż  strzała 
pobiegłem  do  moich  łupów.  Nim  jednak  przyszło  eza- 
minowlić  to ,  eom  ukrył  w  pieczarze  ,  zobaczywssy 
wpnód,  że  rzeczy  nie  były  tknięte,  puściłem  się  znowu 
oa  nową  zdobycz,  a  szukając  po  wszystkich  kątach  owej 
sztuki  okrętu ,  zdobyłem  zostawioną  w  jednym  kącie 
pakę,  tę  odbiwszy  znalazłem  ziąg  wiele ,  nie  zupełnie 
jeszcze  przemokłych  i  sbótwiaiych.  DosUło  mi  się 
jeszcze  znaleźć  baryłkę  prochu,  i  worek  kul  i  śrótu. 

Zniosłem  te  drogie  sprzęty  do  moiej  pieczary,  a 
gdym  się  raz  jeszcze  zapuścił  ponad  brzeg  patrzyć,  je- 
żeli kogo  z  mieszkańców  mnie  szpiegiąjącego  nie  obaczę, 
postrsegłem  o  kilka  suj  stojącą  przy  brzegu  lódż,  za- 
pewne od  owego  okrętu.  Poaaedłem  ku  niej,  nic  nie  sna- 
latiem,  prócz  dwóch  wioseł  f  zaprowadziłem  ją  natych- 


miast w  Uizkie  ujście  rzeczki  do  morza  wpadając^*  Tam 
powrozem,  którym  był  z  okrętu  zdobył  przywiązaiwn 
ją  do  jednego  drzewa,  w  takowem  miejscu,  gdzie  gęsta 
zarosi,  zupełnie  ją  od  oczu  ciekawych  zastbnić  mogła. 

Wródwmy  się  nasad  do  pieczary,  dopiero  spokejnie 
zaciąłem  ezamioować  bogactwa  moje.  Przystąpiłem 
nasamprzód  do  szkatuły  i  worków  z  pieniędzmi,  zna- 
lazłem w  złocie  ezerwonjrch  złotych  franeuzkidi  po- 
podwójnycb  sztuk  4,86s,  pojedyńczydk  3,716,  monety 
nie  wiele  było.  Oprócz  tego  w  osobnym  szkatuły  puz- 
derku, dyamentów  znacznych,  jeszcze  nie  brjlaaiowa- 
nych  kilkadziesiąt,  mniejszych  kilks  set,  kamieni  kolo- 
rowych, rubinów,  smaragdów,  safirów  baidao  wiele. 

Że  zaś  osobliwem  szczęściem  do  owej  sskatnły  woda 
nie  zaszła,  zdobyłem  kilka  fascykułów  papierów,  te 
wziąłem  do  siebie,  chcąc  je  spokojnie  w  domu  prseczy- 
tać.  Xiążki,  że  były  po  części  zamokłe,  wydobyiem  z 
paki,  i  rozłożyłem  na  piaskn,  żeby  się  wysnssyły. 
Reszta  sprzętów  takowa  i 

Dwie  fuzye,  trzy  pary  pistoletów,  cztery  szpady. 
Perspektywy  dwie  przemokłe  i  niezdstne.  Trąba  nsorska 
do  gadania  na  dół.  Zegarków  złotych  trzy,  jeden  z  repe- 
tycyą.  Waza  srebrns,  półmisków  sześć,  talerzy  dwaisa- 
śeie.  Klatek  drócianych  siedem,  znać  jeszcze  było  po 
piórkach ,  że  w  nich  były  papugi.  Pudło,  gdzie  musiały 
być  peruki,  co  można  było  poznać  z  wielości  włosów, 
zsiacttej  pomady  i  zapachu  Bergamotte.  Do  tej  obserwa- 
cyi  i  to  mi  ifiepomału  pomogło,  gdym  znalazł  w  temże 
podle  żelazek  dwa  do  papilotów,  i  jedno  do  tupetu. 
Skrzypców  troje  popsutych,  lutnia,  dwie  par  klaryne- 
tów,  i  jedna  wałtoroia.  Szkatułka  z  drzewa  de  Mahoń  w 
mosiądz  oprawna,  w  niej  dwanaście  flaszek  wódki  la- 
wendowej. Tabaki  de  Maroco  funtów  4a,  ta  zupełnie 
była  aepsuta.  Resztę,  jakoto  suknie,  bielizny,  woda 
morska  zżarła.  Były  jeszcze  obrazy,  ale  z  tjrch  farba 
aeszła,  i  nie  można  było  rozeznać,  co  mogły  repreaen- 
tować. 

XVI.  Słabość  wczorajsza  zaciągnęła  dzień  następu- 
jący. Pod  tym  więc  protestem,  wziąwszy  s  sobą  pro- 
wiant, pośpieasyłem  do  moich  skarbów.  Dowiedsikwszy 
się  z  papierów,  iż  okręt  rozbity,  był  armaturą  fraocuz- 
kiego  miasta  de  S.  Mało,  znalazłem  między  niemi  wezle, 
jeden  do  Amsterdamu  na  1  9,000  cserwonyA  sfetycfa, 
dragi  do  Londynu  na  s«,ooo  czerwonych  złotych }  trzy 
do  Genui,  każdy  na  6,5oo  czerwonych  złotych.  Nie 
gardziłem  i  tą  zdobyczą,  w  nadziei,  że  może  się  zda 
kiedjrkolwiek ;  zachowałem  ją  ze  złotem* 

Zęby  nie  popaść  jakowej  sospicyi  u  Nipoanów,  z 
okazyi  częstych  moich  przechadzek,  umyśliłem  za  po- 
wrotem dać  znać  mojemu  starcowi,  iż  postrzegłem  część 
okrętu  krajów  naszych  t  żeby  zaś  nie  pomiarkował,  iż 
-adobycz  w  nim  znalezioną  dla  siebie  zachowałem  , 
zaniosłem  nazad  do  izby  rotmańskiej  fuzyą  jedne , 
pistoletów  dwa  zardzewiałych  ,  instrumenta  muzy- 
czne, i  pakę  z  wysuszonemi  już  zięgami ;  tę  zaś  umjr- 
ślniedla  tego,  abym  mu  je  potem  tłumacząc  dał  uczuć, 
jakeśmy  w  rozmaitych  naukach  biegli.  Stało  się  tak,  ja- 
kem ułożył. 

Xaoo  nie  tak  ciekawy,  jak  pragnący  zabieżeć  szkodli- 
wej w  skutkach  ciekawości  spółobywatelów,  równo  ze 
świtem  poszedł  zemną  do  owej  reszty  rozbitego  okrętu. 
.Oglądsł  każdą  część  pilnie,  pytał  się  o  'przyczynę  i  zdat- 
ność  każdej  t  fuzye  i  pistolety,  gdym  mu  ich  użycie  opo- 
opowiedział,  wrzucił  w  morze,  ziążki  pozwolił  zanieść 
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u  lobą,  instramenU  w  okr^ie  sostawił.  Naujntn  iwo- 
iti  tUmych  i  nimem  się  obudził,  już  oni  spalili  to,  co 
ńą  s  owego  okrętu  soslaio.  Obudził  moie  ca  powrotem 
twoim,  i  opowiedział,  co  starsi  wraz  z  nim  uccjnili.  Że 
SM  w  powszechności  o  łodzi  mówił,  zląkłem,  się  niez- 
miernie, esy  nie  tra6li  na  owę,  kturąm  w  zakryciu  drsew 
Didbrseinych  zostawił.  Prosił  mnie  zatem  iebym  ma 
tłumaczył,  co  zięgi  w  sobie  zawierały :  obiecałem,  z  tym 
jednak  doktadem,  żeby  mi  pozwolił  czasu  do  rozpatrzę- 
nia  się  w  uicb  należytego. 

Zasiadłem  nad  tą  pracą ;  a  że  wszystkie  były  Trancuz- 
kie,  łatwe  mi  były  do  zrozumienia.  Mie  kładę  ich  re* 
jestru,  ile  ie  od  lak  dawnego  czasu  nie  mogłem  sobie 
wszystkich  tytułów  przypomnić.  To  wiem,  iż  znalaz- 
łem komedye  Moliera,  romansów  Irydzicści  osm,  o  eko- 
Domji  politycznej  xi\g  cztery,  aryj  dś  Ł*Opiru  Gmri^m, 
sbiór  wielki ;  Anakreonta  z  kopersztychami,  Newtona 
Filosolji  tom  trzeci,  sposób  robienia  pasztetów,  i  cztery 
planty  Paryża. 

Po  wyszłycb  dniach  kilku,  naglił  mnie  Xaoo,  żebym 
mu  opowiedział  cokolwiek  z  tego,  co  te  sięgi  w  sobie 
zamykały.  Tłumaczyć  wdzięk  pieśni  Anakreontowych 
obywatelowi  wyspy  Nipu,  byłaby  rzecs  trudna  i  nie- 
wczesna ;  nadto  była  w  nich  wielka  różność  od  tamtej- 
•sych,  żeby  można  było  grzeczne  kłamstwa  pisać ;  naród 
tamtejszy  tego  nie  pojmował,  musiałem  więc  rołnanse 
porsncići  arye,  opery  nie  miałyby  szakunka  u  nieana- 
jących  się  na  muzyce }  Filozofji  zaś  Newtona  nie  rozu- 
miałem. Udałem  się  więc  do  Moliera,  i  z  ichże  włas- 
nych pieśni  wziąwszy  asumpt,  zacząłem  mu  ezplikować 
naturę  komedyi,  jako  być  powinna  szkołą  obyczajności, 
pod  pokrywką  zabawy,  prezentując  jak  najnaturalniej 
w  wyobrażeniu  charakterów  ludzkich  ,  jak  cnota  prze- 
sakody  zwyciężą ;  jako  występek  kiedyżkolwiek  odkryty 
aa  ale  wychodzi. 

Prawa  u  nas,  rzekłem,  karami  występki  straszą;  na- 
pominania starszych  przekładają  łagoduemi,  nie  mniej 
jednak  dzielnemi  sposoby ,  wszystkie  życia  towarzy- 
skiego obowiązki;  Komrdya  równie  dzielnego, a  może 
skuteczniejszego  sposobu  na  obydzenie  występków  uży- 
wa, wyśmiewając  występnych,  tak  dalece,  iż  częstokroć 
czego  poważniejsze  środki  nie  potrafiły,  ten  sposób  do- 
kazał.  Wzgarda  osobliwym  sposobem  obraża  miłość 
własną ;  stąd  żart  dzielność  swoje  bierze ,  byleby  był 
ncaciwy  i  umiarkowany.  Chcąc  to,  com  mówił,  przy- 
kładem wesprzeć,  udałem  się  do  tłumaczenia  jednej  ko- 
medyi Moliera;  a  chcąc  dać  mu  do  zrozumienia,  jak 
jego  ma^ymy  nadto  surowe  sądziły  nas  zbyt  ostro,  wy- 
brałem Mizantropa. 

Jakem  po  dniach  kilku  tłumaczenie  skończył,  i  jemu 
przeczytał,  rzekł  Xaoo  :  musiał  się  dobrze  znać  na  lu- 
dziach ten,  który  tę  rzecz  napisał.  Namiętności  dobrze 
są  wyrażone,  zbytek  osobliwości  doskonale  wytknięty. 
Ale  zda  mi  się,  iż  autor  kilku  rzeczy  w  lem  swojem  dziele 
nie  postrzegł.  Naprzód  albowiem  czyniąc  swojego  odlud- 
ka  cnotliwym,  zdał  się  nieznacznie  przestawać  ua  lem, 
iż  cnota  ma  w  sobie  jakowąś  odrazę.  Cnotliwemu  mizan- 
tropowi odjął  największą  cnoty  zaletę,  roztropność,  gdy 
umieścił  w  ustach  jego  niedyskretne  i  niewczesne  kry- 
tyki. Przydał  mu  nadto  zbyteczną  mitość  własną,  gdy 
go  wystawia  idącego  wbrew  obojętnym  nawet  zwyczajom 
towarzystwa. 

Nie  takie  są,  mój  tynu,  prawdziwej  cnoly  znamiona. 
Czuje  prawy  człowiek  różnicę  postępków  swoich,  ale  go 


to  uczucie  w  pychę  nie  podnosi.  Ma  wstręt  naturalny 
od  towarzystwa  występnych,  ale  się  go  nie  chroni,  wten- 
czas osobliwie,  gdy  poznać  może,  iż  jego  przykład  może 
być  zdatnym.  Nie  przywdziewa  na  siebie  postaci  oso- 
bliwej, żeby  nic  czynK  od  siebie  wstrętu.  Ile  możności, 
słodzi  przykre  czasem  przepisy  obowiązków,  żeby  zbyt 
surowa  z  pierwszego  wejrzenia  powierzchowność,  nie 
odraziła  umysłów,  między  złem  a  dobrem  chwiejących 
się.  Możeś  chciał  uczynić  delikatną  komparacyą  dyskur- 
sów tego  Mizantropa  z  mojemi,  i  nie  powinienem  mieć 
ci  za  złe  tej  myśli,  ile  jeszcze  do  naszych  zwyczajów  nie 
zupełnie  wdrożonemu. 

Ale  racz  u  ważyć,  iż  ze  zdań  zadziczałych,  a  prewen- 
cyj  niewykorzenionych,  nie  ja  względem  ciebie,  ale  ty 
względem  nas  jesteś  osobliwym  człowiekiem.  Ciebie 
więc  do  nas  przystosować  moim  jest  obowiązkiem,  a 
przeto  dzielniejszych  używać  sposobów  muszę,  gdy  z 
tobą  mówię  o  narowach  ludzi,  wpośrodku  których  uro- 
dziłeś się  i  wychował.  Gdyby  mi  z  wami  żyć  przyszło, 
nie  chciałbym  się  różnić  od  innych  najmniejszą  po- 
wierzchownością; szedłbym  ślepo  ca  waszjrm  przykła- 
dem w  tem  wszystkiem,  coby  się  nie  tykało  istotnych 
obowiązków.  Jeżeliby  jednak  bez  uszczerbku  cnoty  nie 
można  ujść  osobliwości,  przyznaję  się  szczerze,  iż  wo- 
lałbym ujść  za  dziwaka,  odindka  i  mizantropa,  niż  być 
modnie  niepoczciwym. 

XVII.  Prawdę  powiedzieli  starzy,  iż  słodki  dym  oj- 
czyzny. Widoki  Europejskie  wzbudziły  we  mnie  chęć 
widzenia  Europy.  Złoto,  lubo  na  tej  wyspie  do  ni- 
czego nie  zdatne,  ułndcKo  mnie  zupełnie.  Stałem  się 
chciwym  bez  nadziei  zysków,  trwożnym  w  zupełnem 
bezpieczeństwie.  Possessor  znacznego  skarbu  czułem 
ustawiczną  niespiA  oj  ność,  formowałem  projekta,  racho- 
wałem istotę  mojego  dobrego  mienia ;  gdy  zaś  nad  tem 
zastanowić  się  przyszło,  iż  na  mojej  wyspie  żadnego  z 
tych  projektów  do  skutku  przywieść  nie  można  było, 
wpadałem  w  rozpacz,  i  narzekałem  na  igrzysko  losu 
mojego,  który  mi  wtenczas  dodawał  sposobów,  kiedym 
z  nich  korzystać  nie  mógł. 

Juzem  się  był  przyzwyczaił  do  sposobu  życia  Nipua- 
nów ;  juzem  zaczynał  doznawać  skutków  szacownej  spo- 
kojoości ;  kruszec  złoty  nie  dość  że  moie  uczynił  nie- 
szczęśliwym w  Europie,  dognał  za  światem.  Pasowałem 
się  nieskończenie  sam  z  sobą.  Przywodziłem  sobie  na 
myśl  niespobosność  korzystania  z  tego  złota  niepodo- 
bieństwo wydobycia  się  z  wyspy,  hazard  podawania  się 
na  nowe  niebezpieczeństwa,  niewdzięczność  ku  dobro- 
dziejom. 

Te  i  inne  uwagi  konwinkowały  mnie  zupełnie  co  do 
rzeczy,  serce  się  jednak  temu  wszystkiemu  statecznie 
sprzeciwiało.  Juzem  był  przedsięwwiąf  uczynić  he- 
roiczną ofiarę,  i  to  złoto,  wraz  ze  wszystkiemi  innemi  Eu- 
ropy zdobyczami  w  morze  wrzucić,  ale  gdym  kilka  wor- 
ków z  jaskini  wydobył,  takim  wstręt  uczuł  od  wykona- 
nia tego  zamysłu  ,  iż  widząc ,  że  się  żadnym  sposobem 
przezwyciężyć  nie  mogę,  przedsięwziąłem  na  owej  aa- 
chowanej  z  okrętu  łodzi,  puścić  się  na  zgubę  oczywistą 
prawie,  byle  z  tej  wyspy  wynijść. 

Postrzegł  nadzwyczajne  moje  pomięszatiie  Xaoo  ; 
jam  wszystko  składał  na  słabość  zdrowia,  dla  tego  naj- 
bardziej, żebym  pod  preteztem  przechadzki,  mógł  czę- 
ściej nawiedzać  skarby  moje. 

Powieść  starca  o  Laongu  owym,  utwierdziła  mnie  w 
zdaniu,  iż  wyspa  Nipu  nic  musiała  być  nadto  oddalona 
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M  ziem  innych  mietzkalnych.  Co  zaś  powiadał  o  pre* 
zenlach  jemu  danych ,  to  muie  upewniało,  ii  mauaiy 
być  lam  o»ady  europejskie. 

Odwiedziłem  wi^c  łódź  moJQ,  i  gdym  ją  opatrywał, 
snalazłew,  ix  w  niczem  nie  była  uizkudzona.  Zrobiłem 
do  niej  maazt,  sporządziłem  żagle,  wioała  byty  na  pogo- 
towiu. 

Rozdzieliłem  tódi  na  irzy  czyści,  pifrwfza  miała  w 
sobie  zawierać  prowiant,  druga  wod^  w  beczkach,  trze- 
cia sprzęty  i  skarby.  Miejsce  na  proch  było  osobliwe, 
fuzye  i  pistolety  dobrze  opatrzone;  tak  zaś  choinie 
chodziłem  koło  tego  wszystkiego,  ii  w  dni  kilka  wszy- 
stko już  było  na  pogotowiu. 

Żałowałem  niezmiernie,  ii  si^  był  zupełnie  popsuł 
kompas  morski,  byiby  służył  do  dyrekcyi  żeglugi  mo- 
jej. W  tej  wi^c  niepewności  postanowiłem  u  siebie 
zmierzać  zawsze  ku  zachodowi :  ile  albowiem  mogłem 
miarkować ,  od  wschodu  był  jednostajny  kurs  okr<;tu 
naszego,  a  przez  dni  dwadzieścia  sześć  żadnej  ziemi  nie 
postrzegliśmy.  Miarkowałem  przeto  :  iż  w  przeciwnej 
stronie  znajdą  się  owe  osady  od  Laonga  odkryte. 

Juiem  był  wszystkie  moje  sprzęty,  skarby,  pro- 
wianty i  amunicye  upakował,  gdy  raz  według  zwyczaju 
przyszedłszy  zrana  do  mojej  łodzi,  postrzegłem,  iż  jej 
nie  było.  Żem  tego  momentu  nie  umarł ,  albo  z  ro- 
zpaczy nie  skoczyłw  morze,  osobliwą  w  tern  opatrzność 
bozką  dotąd  nznaję.  Stanąłem  w  miejsca  jak  wryty ,  i 
utraciwszy  zupełnie  przytomność,  przetrwałem  w  tym 
stanie  nieczułości  czas  nie  mały.  Ocknąwszy  się  niejako, 
począłem  rzewnie  płakać,  a  widząc,  że  próżny  żal  do 
nicMgo  nie  pomoże,  szedłem  rzeczką  ku  morzn.  Wtem 
postrzegłem,  jako  zwyczajny  morski  odwrót  w  toi  wła- 
śnie miejsce  łódkę  rooję  prowadził,  skoczyłem  w  pław 
ku  niej  ,  a  bojąc  się  podobnych  przypadków,  mając 
wiatr  potemu,  puściłem  się  na  morze. 


XIRGA  111. 

I.  ZArazjyTmoMT  jedynie  nadzieją  kiedyżkolwiek  wi- 
dzenia ojczyzny  ,  odlnianą  sytuacyi  ukontentowany  , 
zapomniałem  o  terażniejszem  aktualnem  niebezpieczeń- 
stwie. Wiatr  pomyślny  pędził  moje  łódkę ;  ja  zamy- 
ślony siedziałem  w  niej  spokojnie.  Po  dość  długiej 
chwili,  gdym  się  za  siebie  obejrzał,  a  brzegi  wyspy 
Nipu  w  oddaleniu  niknąć  poczynały,  dopiero  niby  ze 
snu  obudzony,  postrzegłem  zuchwałość  postępku  mo- 
jego. Żal  postradanego  towarzystwa  poczciwych  ludzi 
opanował  serce  moje ;  łzy  obfite,  tym  prawdziwsze,  ile 
bez  świadków  ,  były  hołdem  powinny m  ich  cnocie  , 
dowodem  wdzięczności  za  tyle  dobrodziejstw  wyświad- 
czonych. 

Gdyby  te  sentymenta  mogły  były  przewyższyć  pło- 
chą nadzieję  zobaczenia  ojczyzny ,  byłbym  si^  zapewne 
nazad  wrócił  t  ale  w  tej  sprzeczce  przeciwnych  passyj  , 
przezwyciężyła ,  nie  tak  może  miłość  ojczyzny ,  jak 
wdzięk  nowości.  Zniknął  widok  opuszczonego  kraju 
zupełnie,  a  z  nim  chęć  powrotu.  Sam  jeden  pan,  sternik 
i  majtek  okrętu  mego,  ku  wieczorowi  dopiero  posiliłem 
się  nieco,  a  gdy  nieznacznie  sen  miły  zamykać  począł 
znużone  powieki,  poruczyłem  się  losowi,  a  bardziej 
opatrzności  boikiej,  nie  opuszczającej  tych,  którzy  w 
■iej  ufność  swoje  pokładają. 


Gdym  pierwszy  raz  nazajutrz  oczy  otworzył,  jni 
słońce  zmierzało  ku  połowie  swojego  biegu.  Patrzyłem 
na  wszystkie  strony,  jeżeli  gdzie  brzegu, albo  płynącego 
okrętu  nieobaczę,  ale  usiłowania  moje  były  nadaremne. 
Perspektywy,  z  których  jedne  byłem  cóżkołwiek  na- 
prawił, nic  mi  nie  reprezentowały  w  najdalszej  odle- 
głości ,  nad  smutno  jednostajny  widok  morza.  Drugi 
ten  dzień  żeglugi  przy  dobrym  wietrze,  oszczędaał  mi 
pracy;  ale  natychmiast  snuły  się  nieustannie  myśli 
niektóre  pocieszne,  daleko  jednak  więcej  było  żałosnych 
i  trwożliwych.  Przeszedł  pierwszy  impet  porywczej 
chęci  oglądania  ojczyzny,  a  żal  coraa  się  większy  wzna- 
wiał porzucconych  mieszkańców  wyspy  Nipu. 

Przez  dni  ośm  płynąłem  gdzie  mnie  wiatry  niosły  , 
dziewiątego  widząc ,  że  już  znacznie  prowiantów  ubyło, 
i  woda  zaczynała  się  psuć ,  zostawałem  w  ustawicznej 
niespokojnosci ,  upatrując  co  moment  brzegu ,  lob 
okrętu.  Gdy  już  dzień  jedenasty  przyszedł,  postrzegłem 
w  sobie  znaczne  opadnienie  z  sił,  których  i  tzcznpfy  i 
nadpsuty  prowiant  krzepić  nie  mógł.  Przystąpiły  zatem 
myśli  pełne  rozpaczy ;  radzące  uniknąć  długiej  męczarni 
odważną  rezolucyą.  Ale  ten  sam  nadziei  promyk,  toł 
samo  dzielne  do  serca  słowo,  które  wstrzymało  rękę  po 
rozbiciu  okrętu,  zbawiennem  rcligji  światłem  rozpę- 
dziło mgłę  zaślepienia  mojego.  Gdy  noc  nastąpiła,  cho- 
ciażem  się  silił  do  snu,  niespokojność  wewnętrzna  nie 
pozwoliła  mi  spocząć.  Czekałem  z  największą  niecier- 
pliwością dnia ;  przyszedł  ten,  który  miał  życie  moje 
dokończyć. 

Wschód  słońca  każdemu  stworzeniu  miły,  mnie  był 
przyczyną  żalu  ;  płakać  począłem  rzewnie  nad  tym  mi- 
łym, ale  już  ostatnim  życia  mojego  widokiem.  Prowian- 
tów tyle  tylko  było,  ile  na  ten  dzień  wystarczyć  mogło; 
i  lubo  mógłbym,  co  do  życia,  kilka  doi  jeszcze  bez  po- 
siłku przetrwać,  osłabienie  zupełne  nie  dawało  mi  na- 
dziei doczekać  dnia  dnia  jutrzejszego.  Póki  jednak  sił 
stawało,  ostatnich  dobyłem  na  zawieszenie  u  wierzchu 
masztu  wielkiej  sztuki  białego  płótna  z  owego  rozbitego 
okrętu  zachowanej,  w  tej  nadziei,  iż  może  ów  znak  po- 
itrzeże  jaki  przejeżdżający  okręt,  i  mnie  zemdlonego  z 
tej  toni  wydźwignie.  Sam  zaśnie  mogąc  się  już  nanogach 
utrzymać,  położyłem  się  wśród  czółna,  oczekiwając  o- 
statniegolosn. 

II.  Już  się  zabierało  ku  zachodowi ;  ja  w  ostatnim 
stopniu  osłabienia  zostając  ,  byłem  w  stanie  człowieka 
na  poły  uśpionego,  gdy  zdało  mi  się  nsłyszyć  odgłos 
r.iby  wystrzelonej  z  daleka  armaty.  Mniemałem  iito 
był  skutek  zbyt  natężonej  imaginacyi  ,  i  przeto  nie 
uczynił  żadnej  imprcssyi :  wtem  gdy  tenże  odgłos  moc- 
niej powtórzony  usłyszałem  ,  porwałem  się  w  tym 
punkcie,  i  bez  pomocy  perspektywy,  postrzegłem  okręt 
ku  mnie  się  zbliżający. 

Z  jaką  radością  osądzony  na  śmierć ,  i  jnż  na  plac 
wyprowadzony  winowajca,  wyrok  łaski  i  odpuszczenia 
słyszy,  z  takiem  właśnie  uczuciem  obił  się  o  moje  uszy 
głos  z  okrętu  przez  trąbę  morską  każący  mi  się  podobno 
zbliżyć;  nie  zrozumiałem  albowiem  języka.  Porwałem 
się  do  wiosła,  ale  osłabione  ręce,  upuściły  je  ;  postrzegli 
to  z  okrętu  ,  i  natychmiast  spuszczono  łódź  ,  która 
zbliżywszy  się  ku  mojej,  dała  mi  poznać  ze  stroju  Hisz- 
panów. Wzięto  mnie  do  łodzi,  a  moje  ku  okrętowi  maj- 
tkowie zbliżyli.  Rzeczy,  którem  miał,  wniesione  były  na 
okręt,  łódź  poszczono  na  morze. 

KapiUn,  jakem  mógł  z  pierwszego  wstępu  zmiar- 
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kowaiSf  csiowiek  Uumoy,  »urowj,  i  inaio  mówiący, 
kani  maie  im  <lól  zaprowadzić  i  dać  potiiek.  Ledwom 
iDÓ^  zkoMtować  cucharu :  ale  kieliacek  wioa,  którcgom 
od  lat  kilku  nie  koMtowat,  taki  we  mnie  kkulek  tprawH, 
jakbym  laayi  kordyaiu.  Gdy  wi^  po  niejakiej  chwili 
cbeiafem  watać  x  iożka  i  podziękować  kapilaoowi  w 
uczynność ,  a  razem  rzeczy  moje  odebrać ,  uftugający 
mi  powiedział  fraiicuzkim  językiem,  ii  rozkaz  kapitana 
byi,  aby  mnie  a  izby  nie  puszczano  poty,  póki  rsecay 
prsy  mnie  snalezione,  wyezaminowane  i:ie  będą. 

Zdjęta  miftia  bojaźń ,  żebym  nie  pobiosf  szkody  i 
konleni  jednak,  żem  życie  zacbowai,  uśmierzyiem  ją  , 
i  proiHem  tego,  który  mi  usiugiwal,  aby  roi  powiedzieć 
raczył,  na  jakim  zoslawaiemokręcieizjakimi  ludźmi. 
Potwierdził  mnie  w  pierwszem  zdaniu,  iż  okręt  byi 
biacpaiiaki ,  powracał  z  zabranymi  w  Afryce  niewolni- 
kami do  Ameryki,  aby  ich  tam  oddał  do  kopania  kru- 
•zc«»w  iłotycb  w  Polozie.  Kapitan  zwał  się  Don-£m- 
mamiel  Alvarea-i-Astnrgas-i-Rubantes.  Miejsce  ,  w 
klórem  byliamy  ,  nie  było  oddalone  od  brzegów  Me- 
aykańskidh  nad  pięć  dni  drogi,  jeśli  nam  wiatry  po- 
służą. 

Resztę  dnia  strawiłem  odpoczywając  w  izdebce  mojej, 
nie  bez  bojażui  jakowej  przygody  :  sen  smaczny  niezna- 
csnie  mnie  uspokoił,  nazajutrz  zupełnie  czerstwy  obu- 
dziłem się  około  południa.  Dziwno  mi  było,  że  żadnej 
dotąd  nie  miałem  od  kapitana  rezolucyi.  Gdy  Vięc  z 
lej  właśnie  przyczyny  w  wielkiej  zoslawaiem  niespo- 
kojności  ,  otworzyły  się  drzwi  nagle,  weszło  dn  izby 
kilku  żołnierzy,  i  porwawszy  mnie  z  ióżka,  wsadzili  na 
DOgi  kajdany.  Chciałem  się  bronić ,  ale  moc  i  gwałtow- 
ność oprawców,  moje  usiłciwauia  uczyniła  nadaremne. 
Ni«  wiedząc  co  się  zemną  dzieje,  dałem  się  prowadzić, 
gdzie  chcieli. 

Spuścili  mnie  na  dół  okrętu,  i  przykowawszy  do  spo- 
rego łaiicucha  w  miejscu  cieinnem  i  smrodliwcm  ,  zo- 
stawili wpół  żywego.  Nie  uważałem  z  początku,  gdzie 
mnie  osadzono  :  glosy  pomieszane  języków  nieznajo- 
mych, płacz  rzewny  i  jęczenia  przerwały  moje  nieczu- 
łosć.  Przypatrując  się  więc  pilnie  nędznym  kompanom, 
poznałem,  ile  ciemność  miejsca  pozwolić  mogła,  żem 
był  między  murzynami,  których  wieziono  do  kopania 
kruszców.  Chciałem  próbować,  jeżeli  który  nie  mówii 
jakim  z  tych,  które  umiałem,  języków,  ale  żaden  mnie 
nie  zrozumiał :  próbowałem  języka  Nipuanów,  i  ten  im 
był  niewiadomy.  Płacz  i  jęczenie  jedynym  było  wszy- 
stkich odgłosem;  dopomogłem  im  sowicie.  A  gdy  kn 
wieczorowi  przyniesiono  strawę,  dał  mi  nasz  strażnik 
połowę  spleśniałego  suchara  ;  kilka  wiader  nadpsutej 
wody,  były  naszym  spólnym  napojem. 

111.  Mie  spodziewałem  się  nigdy,  lubo  nie  dawno  w 
tak  okropnej  zostający  sytuacyi,  żeby  mnie  jeszcze  los 
okropniejszy  czekał.  Owo  strzelenie  z  armaty,  którem 
mniemał  hasłem  życia,  było  wyrokiem  nieszczęścia  mo- 
jego. W  porównaniu  teraźniejszej  sytuacyi  ,  śmierć , 
której  prawie  cudownie  uszedłem,  zdawała  mi  się  być 
portem  najszczęśliwszym  po  przykrej  żegludze.  Łzy  by- 
ły moim  pokarmem,  a  rozpacz,  klóra  mnie  z  początku 
wprawiła  w  stan  nader  gwałtowny,  zostawiła  mnie  na- 
koniec  w  zapomnieniu  i  nieczułości. 

Po  kilku  dniach  przyszedłem  nieco  do  siebie,  żal 
ciężki  nastąpił  po  rozpaczy  i  nieczułości.  Myśl  niespo- 
kojna szperała  ciekawie  w  dalszych  moich  obrotach. 
1  lubo  byłem  przeświadczony,  iż  po  to  wieziony  byłem, 


ażebym  w  wnętrznościach  siemi  kruszce  kopał  t  prze- 
cież głos  jakowyś  wewnętrzny  powtarzał  niekiedy,  iż 
przyjdzie  czas  t^ki,  w  którym  się  to  lakońcty.  I  to 
mnie  nie  pomału  orzeźwiło,  gdym  sobie  przypomniał, 
że  miałem  azaszyte  w  szkaplarzu  wezle  owe,  którem  byi 
w  okręcie  zdobył.  Na  tym  fundamencie  ułożyłem  plan- 
tę  uwolnienia  mojego,  mając  nadzieję,  iż  kiedyżkolwiek 
człowiek  jaki  miłosierny  nawiedzi  nasze  podziemne  mie- 
szkanie, a  natenczas  upewniwszy  go  wprzód  o  anacsnej 
nagrodzie,  dam  mu  wesel  do  zmienienia,  i  temii  pie- 
niędzmi przea  niego  niby  wykupionym  sostanę. 

<»atwo  mi  było  zgadnąć  przyczynę  niesaczęacia  mo^ 
jego,  pochodzącą  z  łakomstwa  kapiuna,  który  zapewne 
chcąc  ze  zdobytych  skarbów  korzystać,  musiał  udad 
przed  swoimi  ludźmi,  iż  poznał  z  papierów  moich,  jako 
byłem  z  liczby  zbójców  morskich,  albo  tych,  którzy 
zakazane  w  tamtych  stronach  towary  prtewużą.  Prsy- 
pomniawszy  sobie  ucieczkę  c  Nipu,  stan  mój  uznałem 
sprawiedliwą  karą  niewdzięcsności ,  a  umocniony  re> 
flezyami,  postanowiłem  znosić  jak  najcierpliwiej  pny- 
krość  niewoli,  i  ile  możności ,  korzystać  i  tej  próby, 
którą  na  mnie  los  srogi  przepuścił. 

Jakoż  przyznać  mogę,  iż  ten  stan  najlepszą  był  szko- 
łą życia  mojego ;  czego  Xaoo  nie  dowiódł ,  kajdany 
hiszpańskie  wyperswadowały.  Naucsyłon  aię  tam,  jak 
należy  przestawać  spokojnie  na  tem,  co  loa  zdarza,  nM- 
szukając  lantastycsuych  plant  i  projektów  przyaitego 
szczęścia ;  jak  niestateczność  umysłu  jest  źródłem  wew- 
nętrznego niepokoju,  i  istotnych  nieasczęśUwości.  Ma- 
koniec,  jak  zbytnia  chciwość  dobrego  mienia  prsywodia 
do  ostatniej  nędzy  tych,  którsy  nie  umieją  sobie  po- 
wiedzieć, że  już  dosyć. 

Yf  tych  i  podobnych  uwagach  strawiłem  cały  cias 
podróży  mojej.  Przewlókł  się  jej  termin  dla  nieatateca- 
nych  wiatrów,  a  tymczasem  głodem,  niewaaaem  i  roa- 
maitemi  niewygodami  strudzeni  niewolnicy  umierali 
codziennie.  Gdyśmy  u  brzegów  hiaspańakiej  Ameryki 
stanęli,  ledwo  ich  trzecią  część  do  pracy  zdatnych  ra- 
chowano. 

Stanęliśmy  o  pontu,  tam  nie  długo  zabawiwtsy,  ta- 
prowadzono  nas  do  Poiozu.  Największem  oałodseniem 
nieszczęścia  mojego  naówczas  było ,  zapatrywanie  się 
na  ten  świat  nowy.  Każdy  widok  był  niezwyczajny  i 
zwierzęU  ,  pUctwo ,  drzewa ,  zioła  ,  owoce ,  wsaystko 
różni  się  od  naszych,  i  w  porównaniu  wszystko  za- 
pewne nas  przewyższa. 

IV.  Zwyczajny  to  jest  sposób  mówienia,  iż  imagi- 
nacya  nasza  zbyt  się  daleko  zapędza,  i  powiększa  rzecz, 
której  się  boimy.  Ggdym  wszedł  pierwszy  ras  w  pod- 
ziemne Potozu  pieczary,  poznałem,  iż  ta  powszechna 
mazyma  może  mieć  swoje  ezcepcye.  Okropność  miej- 
sca, sUo  nędzny  i  gorszy  od  bydlęcego  pracujących 
niewolników,  dzika  srogość  doglądających,  wszystkie  te 
złączone  okoliczności  czynią  to  miejsce  zbiorem  tego 
wszystkiego,  cokolwiek  najnieszczęśliwszym  csłowkfca 
uczynić  może.  Luba  przygotowany  do  cierpliwości,  n- 
czułem  przecie  powszechną  w  sobie  rewolncyą,  gdy 
mnie  w  ten  grób  żywego  wpychano. 

Trzeba  się  było,  choć  poniewolnie,  jąć  do  roboty  t 
czerstwy  jeszcze ,  bo  młody ,  zacząłem  to  pracowite 
rzemiosło.  Starałem  się,  ile  możności,  wykonywad  to 
wszystko,  co  mt  rozkazywano  :  nie  byłem  jednak  tak 
szczęśliwym  żebym  powolnością  mógł  zmiękczyć  sta- 
lowe serce  nrsędnika,.  który  nas  doglądał.  Gkw  jego 
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praeraśliwy,  |>owlarxafy  echa  podiiemnych  lochów,  ten 
cai  glot  fatalny  był  poprzednikiem  chiofty  winnym  i 
niewinnym  sarówno  udzielanej. 

Gdyby  ci,  którym  ztoto  zdaje  si^  być  najpotrzeh- 
niajtiym  do  życia  żywiołem,  ci,  którzy  oa  to  wazyttkie 
»iły  wywnętrzają,  żeby  jak  najwięcej  kruszcu  tego  zgro- 
wadzić,  gdyby  ci,  mówię,  za  każdem  na  upodobany  ten 
kruizec  wejrzeniem,  chcieli  pomyiitić,  jak  wielą  łzami 
przy  wydobyciu  twojem  oblany  jeat ;  uśmierzyliby  chci* 
wość  swoje,  oszczędziliby  miliony  nieszczęśliwych  lu- 
dzi,  którzy  stają  się  ofiarą  ich  łakomstwa. 

Zagrzebany  w  tych  pieczarach  przypomniałem  sobie 
nie  rai,  jak  niesiusznie  gniewałem  się  na  Nipuanów, 
gdy  nasze  europejskie  narody  i  mnie  samego  dzikim 
zwali.  Nie  wiedzieli  ci  dobrzy  ludzie  i  połowy  przy- 
czyn, dla  których  ten  tytuł  nam  się  sprawiedliwie  na- 
leży. Że  złoto  nie  przynosi  szczęścia,  przykład  t  Ni- 
puanów ;  że  złoto  dogadzając  zbytkom  małej  części  oby- 
watelów,  za  jednego  szczęśliwego  dziesięciu  nędznych 
czyni,  to  próbuje  świat  caty. 

Nie  mogąc  się  z  nikim  rozmówić,  starałem  się  nau- 
czyć języka  hiszpańskiego  dość  łatwego  tym,  którzy  po 
włosku  mówią :  jakoż  wkrótce  tyle  umiałem ,  ile  po- 
trzeba było  do  potocznego 'dyskursu. 

Między  wielu,  którzy  odwiedzali  pieczary  nasze,  po- 
strzegłem  raz  sędziwego  Amerykanina ;  ten,  jakem  się 
potem  dowiedział,  nie  daleko  Potozu  mając  swoje  wła- 
sną osadę,  i  handlem  się  bawiąc,  odwiedzał  niekiedy 
pracujących  niewolników ;  cieszył  tagodnemi  słowy ; 
•iabych  opatrywał  w  ich  nieuchronnych  potrzebach , 
od  wssytkich  przeto  miany  byl  za  powszechnego  ojca. 
Sami  nawet  dozorcy  szanowali  go. 

Przechodząc  raz  około  mnie  ów  Amerykanin,  a  wi- 
dząc nad  zamiar  znędznionego,  dai  mi  kilka  sztuk  tam- 
tejszej drobnej  mouely.  Przyjąiem  z  wdzięcznością,  a 
zdziwiony  tokowym  postępkiem  dzikiego  człowieka,  b)ł 
bowiem  z  liczby  narodów  Hiszpanom  niepodległych, 
staraiem  się  poznać  go  lepiej  t  i  gdy  drugi  raz  przyszedł 
i  mnie  jałmużną  opatrzył,  rzekłem  :  skąd  pochodzi  two- 
je nademną  miłosierdzie?  Jesteś  czfowiek:  tak  jako  i  ja, 
odpowiedział.  Proste,  ale  pełne  najwyborniejszej  nauki 
głowa,  stawiły  go  w  oczach  moich  godnym  obywatelstwa 
wyspy  Nipu.  Zabrawszy  z  nim  przyjaźń  i  poufaiość, 
•lodziłem  jego  rozmową  przykrość  mojej  niewoli :  on 
z  swojej  strony  powziąwszy  ku  mnie  dobre  serce,  częś- 
ciej mnie  nawiedzai.  Nauczyiem  się  od  niego,  iż  byt 
obywatelem  narodu  onego,  i  miał  osadę  swoje  w  gfębi 
kraju. 

Gdym  mu  opiiywał  obyczaje ,  i  sposób  życia  Ni- 
puanów, rzekł  mi,  iż  ta  osada  wtenczas  zapewne  mu- 
siała być  uczyniona,  kiedy  Hiszpani- Amerykę  posiedli. 
Zapewne,  rzekł  dalej,  który  z  naszych  nieszczęśliwych 
Kacyków,  uciekając  z  własnego  kraju  ,  puści!  się  na 
morze,  i  tę  wyspę  zaludnił.  Co  mi  albowiem  o  ^ipua- 
DMh  powiadasz ,  zgadza  się  zupełnie  a  charakterem  i 
sposobem  myślenia  dawnych  naszych  ojców.  Cóżkol- 
wiek  bądź,  czyli  oni  od  Amerykanów,  czyli  od  was 
pochodzą;  zatrzymają,  jak  widzę,  charakter  nasz  wła- 
ściwy, i  są  wiernem  wyobrażeniem  tego,  co  tu  się  działo 
przed  przyjściem  Hiszpanów. 

W  historyach  waszych  napisano  jest,  iż  zastaliście  w 
tutejszej  ziemi  ludzi  dzikich  ,  srogich  ,  zapalczywych , 
sdradnych  ,  zabójców ;  podobno  autor  z  siebie ,  lub  so- 
bie podobnych  brał  model  takowego  opisu.  Nie  mo^c 


pojąć  skutków  waszej  industryi ,  z  początku  mieliśmy 
was  za  bogów  ,  albo  przynajmniej  za  stworzenia  dosko- 
nalszego od  nas  rodzaju.  Żeśmy  za  słyszeniem  ogro- 
mnego łoskotu  waszej  strzelby  domów  odstąpili  i  w  lasy 
uciekli ,  z  tej  przyczyny  nie  mieli  racyi  Europejczycy 
mianować  trwożnymi  tych ,  którzy  rozumieli ,  iż  pioru- 
nami na  nich  rzucacie. 

Charakter  nasz  skłonny  jesl  do  dobroci ,  ale  pod- 
legły gwałtownym  wzruszeniom.  Stąd  poszło ,  jak  zwy- 
czajnie u  zbytecznie  dobrych ,  iż  gdyście  nas  wprawili 
w  rozpacz,  byliście  niekiedy  świadkami  zbytecznej  zem- 
sty i  okrucieństwa.  Ale  i  w  tym  punkcie ,  kloby  naa 
chciał  usprawiedliwić ,  niech  się  w  naszym  stanie  posta- 
wi, a  uzna ,  że  nie  dość  się  jeszcze  mścili  ci,  których 
najuiegodziwszemi  podstępami  łudzono ,  zdiieruio  z« 
wszystkiego,  męczono  bez  względu,  na  fundamencie  nie 
inszego  zapewne  prawa,  tylko  zdrady,  przemocy t ła- 
komstwa. 

V.  W  wielorakich  z  owym  Amerykaninem  dyskur- 
sach, miałem  sposobność  opowiedzieć  mu  wszystkie 
życia  mojego  przypadki;  prosKem  go  nakoniec,  iefay 
myślał  o  sposobie  wybawienia  mnie  z  tej  niewoli.  Aże 
przeświadczony  o  tern  zupełnie  zostawałem,  iż  był  czło- 
wiek gruntownie  poczciwy  ,  ośmieliłem  się  powierzyć 
mu,  iż  miałem  na  sobie  znaczne  wezle,  któremi  możnaby 
mi  sie  wykupić;  ale  niewiadomy  sposobu  mienienia 
węzłowego  ów  Amerykanin  ,  nie  śmiał  się  tego  podjąć; 
obiecał  jednak  w  czasie  przywieść  mi  Europejczyka 
swego  przyjaciela,  za  którego  cnotę  ręczył. 

Czekałem  owego  wybawiciela  dwa  miesiące ,  i  stąd 
zacząłem  wpadać  w  znaczną  melancholią  i  słabość. 
Postrzegł  to  ów  dobry  starzec ,  i  ile  możności ,  uczęsz- 
czał do  mnie  ciesząc  mnie  nadzieją  przyjazdu  owego 
przyjaciela.  Juzem  zaczynał  wątpić  o  szczerości  jego  ; 
mniemając,  iż  z  miłosierdzia  próżną  mnie  nadzieją 
łudzi :  wtem  dnia  jednego  przybiega  do  mnie  z  radością, 
obiecując ,  iż  za  dni  kilka  stawi  się  z  przyjacielem.  Te 
dni  kilka  stały  mi  się  kilką  wiekami. 

Czwartego  dnia  przyszedł ,  a  z  nim  człowiek  juł  nie 
młody ,  lecz  jeszcze  sił  czerstwych  i  dobrej  komplesyi. 
Strój  jego  był  nader  prosty ,  suknie  z  szarego  cienkiego 
sukna  bez  fałdów  ,  z  małemi  guzikami ,  kapelusz  na  gło- 
wie rozpuszczony  ,  włosy  zaczesane ,  poczęści  już  siwe, 
bez  żadnej  fryzury  ,  wreszcie  wszystko  w  największym 
porządku  i  ochędóztwie.  Gdy  mnie  pokazał,  przystą- 
pił ów  jego  przyjaciel  G  wilhelm  Kwakr,  i  nie  ruszy- 
wszy kapelusza  ,  bez  żadnego  poprzedzającego  ukłonu  , 
rzekł  : 

■  Słuchaj  bracie  !  ty  jesteś  nieszczęśliwy ,  a  ja  boga- 

•  ty,  ja  ciebie,  wykupię  :  a  jak  będziesz  wolnym  ,  mów, 
(  czego  ci  będzie  potrzeba  ,  dam.  Nie  dziękuj  :  chcesz 
<  być  wdzięcznym,  bądź  ;  nie  chcesz,  mnie  to  nie  szko- 
■  dzi.  Jeżeli  cię  Pan  Bóg  w  dobrym  kiedy  stanie  posta- 

•  wi ,  pamiętaj  to  drugim  czynić  ,  co  drudzy  dla  ciebie 

•  czyuią.  ■ 

Chciałem  mu  do  nóg  upaść ,  ale  z  gniewem  odemnie 
odskoczył ;  a  poszedłszy  do  urzędnika ,  który  nami  z«- 
wiadowal,  zapłacił  za  mnie  tyle  troje,  ile  zwyczajnie  nie- 
wolników laxują.  Zdjęto  zcmnie  okowy ;  a  ów  dobry 
Amerykanin  ,  którego  był  Gwilbcim  Kwakr  ,  na  swojem 
miejscu  zostawił ,  zaprowadził  mnie  zaraz  do  domu  ,  w 
którym  naówczas  mieszkał :  zualazłem  już  tam  gotowe 
dla  mnie  suknie  i  list  takowy  : 

c  Bracie  1  dziękuj  Bogu  za  wolność  :  ludsio  są  in- 
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•  ttnuneotami  Opatrcności  jego.   Zażywaj    ikromnie 

•  tego ,  co  tu  tDajdzie«x.  Bądi  sdrów.  •    Gwiłhelm. 

Znalaiiem  w  liście  wesel  na  5oo  fantów  acterliogów , 
co  wyniesie  około  i  ,000  caerwonych  itotycb.  Chciaiem 
tana  bieieć  do  Gwilhelma ,  ale  mnie  Amerykanin  u- 
trsymai,  powiadając,  ii  wyjechai  dla  sprawunków,  i 
ebyba  za  dwa  doi  powróci.  Ow  wesel  zdał  mi  ttą  być  nie- 
potrzebny ,  ile  mającemu  własne  znaczne ;  cbcialem  go 
wi^  oddać  Gwilbelmowi ,  który ,  jakem  się  dowi^ziaf 
od  Amerykanina ,  nie  będąc  inrormowan3rm  o  moicb 
dostatkacb,  rozumiał,  iż  potrzebowałem  wspomożenia. 
Prsestnegi  mnie  jednak  w  tej  mierze  ,  dobrze  znający 
Gwilbelma,  iż  byłoby  mu  to  bolesno.  Postanowiłem 
przeto  u  siebie,  skoro  wezle  zmieniam ,  obrócić  te  pie- 
niądze na  wykupno  drugich  niewolników.  Jakoi  mając 
jni  summy  niektóre  w  ręku  ,  ucsjrniłem  tadotyć  temu 
postanowieniu  mojemu. 

Nie  mogąc  się  doczekać,  pojecbaIis'my  do  owego 
miasta ,  gdzie  Gwilhem  przebywał.  Przyjął  nas  s 
wszelką  ludzkością  ,  i  w  domu  własnym  pomieścił. 
Gwałt  nieznośny  musiałem  sobie  czynić ,  żeby  się 
wstrzymać  od  oświadczenia  wdzięczności  wybawicielowi 
mojemu ;  on  zaś  ze  swojej  strony  tak  się  zemną  obcho- 
dził, jak  gdyby  nawet  nie  wiedział  o  tcm,  co  dla  mnie 
uczynił. 

Dóm ,  w  którym  mieszkał,  dawniej  dla  wygody  han- 
dlu od  niego  kupiony  ,  uie  miał  tych  ozdób  ,  klóremi 
zwyczajnie  od  drugich  się  różnią  pomieszkania  lodzi 
bogatych.  Ale  cokolwiek  tylko  do  uczciwego  obejścia  i 
zupełnej  wygody  iroaginować  można  ,  wszystkiego  było 
dostatkiem ;  porządek  zaś  przyzwoity,  i  najwylworoiej* 
sza  ochędóztwo  nowego  szacunku  każdej  rzeczy  doda- 
wało. Sposób  royslooia  zgadzai  się  zupełnie  z  powierz- 
chownością jego.  I  lubo  ta  z  pierwszego  wejrzenia 
osobliwością  czyniła  odrazę;  zyskał,  kto  ją  przezwy- 
ciężył, poznaniem  najwyborniejszych  duszy  przymio- 
tów. 

VI.  Dowiedział  się  od  Amerykanina  Gwiłhelm ,  iż 
dane  od  niego  pięćset  funtów  szterlingów  obróciłem  na 
wykupno  niewolników.  Wziąwszy  mnie  więc  jednego 
dnia  na  stronę  rzekł  -.  bracie  1  godzieneś  przyjaźni  ludzi 
dobrych.  Wiem  ,  coś  uczynił  z  owemi  pieniędzmi,  na- 
karmiłeś mnie  pociechą.  Od  tego  czasu  mam  cię  za  syna. 
miej  do  mnie  zupełną  poufałość ,  czego  ci  tylko  teras , 
albo  potem  będzie  trzeba,  mów. 

Zastanowiwszy  się  nieco ,  tak  dalej  mówił  1  rozu- 
miem ,  że  cię  dziwił ,  a  może  i  obrażał  z  początku  ,  mój 
sposób  postępowania  ,  nazbyt  prosty  i  nie  manierny. 
Nie  umiem  ja,  prawda,  tak  mówić,  a  podobno  tak  i 
myślić,  jak  teraźniejszy  zwyczaj  każe ;  ale  nie  chcę  się  w 
tej  mierze  przezwyciężać ,  lym  bardziej  ,  ile  że  nie  widzę 
pożytku  z  lego  przezwyciężenia.  Przyzwyczajony  do 
prostoty  jestepi ,  niech  mi  śnial  pozwoli  umrzeć  pocz- 
ciwym grubianinem.  Taić  co  mamy  w  sercu ,  i  łudzić 
drugich  powierzchownością  fałszywą ,  rzecz  jest  nie- 
godna, nie  tytko  prawego  człowieka,  ale  stworzenia, 
które  myslić  umie.  Moja,  i  mnie  podobnych  prostota, 
wiem  dobrze,  iż  obraża  łych,  którzy  na  oświadczeniu  za- 
sadzają uprzejmość;  lepiej  jednak  stracić  cokolwiek  na 
pierwszem  wejrzeniu  ,  niż  wszystko ,  gdy  nas  lepiej  lu- 
dzie poznają. 

Powieść  mojego  przyjaciela  Amerykanina  była  mi 
pobudką  do  poznania  ciebie ;  tTiój  stan  nieszczęśliwy 


mówił  za  tobą ,  ale  kiedyś  się  dał  poznać  ostatnią  akcyą 
twoją,  zniewoliłeś  mnie  ku  sobie ,  i  jestem  twoim  przy- 
jacielem. Nie  wątpię,  że  wzajemność  zachowasz;  i  za 
pierwszy  punkt  twojej  ku  mnie  przyjaźni  to  kładę,  abyś 
mi  szczerze  powiedział,  w  czem  chcesz ,  żebym  ci  teraz 
utłuz3rł.  Naśladując  otwartość  jego ,  powiedziałem  mu 
wręcs,  iś  największe  teras  było  moje  pragnienie,  wrócić 
się  do  Europy ,  ojcsysnę  oglądać ,  długi  spłacić,  i  w  oj- 
czystej włości  osiąść* 

Jakież  mass  do  tego  sposoby?  rseki  Gwiłhelm.  Obie- 
całem BU  pokąsać  zdobyte  wesle.  Rzekł  zatem  :  lubo 
wedle  podobieństwa,  possessor  tych  wezlów  utonął, 
musiał  mieć  sukcessorów.  Używając  więc  cudaego  sbio- 
ru  ,  czynisz  krzywdę  dzieciom  ,  o  których  możnaby  się 
dowiedzieć.  Nie  rozumiej,  iżbyś  mógł  używać  prawa 
niegodziwego ,  które  nadało  własność  znaUzcom  rzeczy 
ludzi  na  morzu  zginionych.  Zwyczaj  ten  dzikości  pełen, 
usprawiedliwia  zbójectwo.  Korzystania  z  cudzego  nie- 
szczęścia ,  choćby  było  prawne ,  sercom  dobrze  uro- 
dzonych nie  prtystoi. 

Prseraziła  mnie  ta  reflesya  Gwilhelma ,  usnąłem 
jej  słussność ,  ale  restytucya  sdobycsy  odejmowała 
mi  sposób  sapłacenia  długów  ,  i  życia  ucsciwego  w  oj- 
czyźnie. 

Przyniosłem  oaaajutrs  Gwilbelmowi  moje  wesle  : 
wsią}  je  do  swego  gabinetu,  i  tam  nie  długo  sabawiwssy, 
wyssedł  s  wesołą  twarsą ,  a  ścisnąwszy  mnie  za  rękę , 
rzekł :  Dziękuję  Bogu  za  ten  wielce  dla  mnie  pożądany 
przypadek  :  okręt  ten  francuzki  wziął  moje  niektóre  to- 
wary i  wezle ,  odżałowałem  już  był  dawno  wszystkiego , 
a  gdy  je  Opatrzność  w  ręku  twoich  osadziła,  ustępuję  ci 
ich  z  ochotą.  Z  wielkim  zyskiem  wróciła  mi  się  strata, 
gdy  tobie  dogodzić  mogę.  Nie  rozumiej  ,  żeby  mnie  ten 
dar  ubożył ;  mam  z  łaski  bożej  wszystkiego  dostatkiem  , 
i  tę  same  stratę  inszemi  korzyściami  dawno  już  mam  na- 
grodzoną. 

Pamiętny  dawniejszych  przestróg  ,  nie  śmiałem  się 
rozszerzać  z  podziękowaniem,  ale  skłoniwszy  się  nieco, 
ścisnąłem  serdecznie  dobroczyńcę  mojego ;  on  zaś  dalej 
prowadząc  swój  dyskurs ,  wiadomy  o  chęci  powrotu  do 
mojej  ojczyzny ,  obiecał  się  jak  najpręd/ej  postarać  o 
sposób  przesłania  mnie  do  Europy.  Jakoż  skorośmy 
przyjechali  do  Buenos- A yres ,  dowiedział  się  o  okręcie 
francuskim,  który  powracał  do  Marsylji. 

Dał  mi  zaraz  o  tem  znać ,  a  westchnąwszy ,  rzekł  t 
muszę  ci  się  przyznać,  iż  to  z  tobą  rozstanie  się,  bolesne 
jest  wielce  dla  mnie.  Przyjaźń  moja  radaby  cię  tu  przy- 
trzymać dłużej  jeszcze,  ale  taż  sama  przyjaźń  każe  prze- 
nosić twoje  chęć  nad  moje  ukontentowanie.  Gdyby  mnie 
tu  nie  przjftrzymywały  interessa ,  pragnąłbym  cię  mieć 
towarzyszem  powrotu  mojego  do  Pensylwanji.  Rozu- 
miem, żeby  ci  się  i  kraj  i  obywatele  podobali ;  i  lubob^ś 
tam  nie  znalazł  tej  cnoty ,  tej  niewinności ,  co  w  twojej 
wyspie,  postrzegłbyś  przecie  niejakie  może  z  Nipuanami 
podobieństwo.  Darowałbyś  mi  zapewne  dni  kilkanaście ; 
ale  gdy  tu  jeszcze  przez  kilka  miesięcy  zabawić  muszę, 
nie  chcę  martwić  sprawiedliwej  i  wrodzonej  chęci  wi- 
dzenia ojczyzny  twojej. 

Przez  czas  bytności  naszej  w  Buenos-Ayres,  dowie- 
dział się  Gwiłhelm,  iż  ów  kapitan  świeżo  z  okrętem 
swoim  do  portu  zawinął.  Zaniósł  więc  skargę  do  sądu 
tamtejszego;  stawił  mnie  urzędownie  :  klejnoty  i  pie- 
niądze dekret  Gwilbelmowi  przysądził  :  rządca  naj- 
wyższy  prerogatywy   wszystkie    winowajcy   odjął ,   a 
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•koDfiakowawBKy  rctzt^  ukieraiż  sposoby  tebrMijch  do- 
•talków ,  od  csci  ,  honoru  i  fortuny  odtądsonego  ,  na 
kopanie  krussców  odetial.  1  tak  pojechał  na  moje  miej- 
•ce  do  PetoŁU  Dpn  Emmanael*AłTares»i-A.atorgat-i- 
Buhantet. 

Okręt ,  na  którym  miałem  powrócić ,  trsy  dni  tylko 
miai  jui  w  porcie  bawić ;  prtes  ten  csaa  Gwilhelm  i 
pnyjaciełem  swoim  Amerykaninem  csynH  pnygolo- 
wania  do  mojej  podróży.  Gdy  czas  rozstania  nadchodził, 
tak  był  dla  mnie  nieznośny ,  iż  rozumiejąc ,  śse  tak  smu- 
tnego pożegnania  nie  zniosę ,  prosiłem  GwilhelnM  , 
żeby  mi  pozwolił  z  sobą  zostać.  Zdał  się  z  początku 
przestawać  na  mojem  żądaniu,  ale  przełożywszy  mi  ob4»- 
wiązki  obywatela  względem  ojczyzny ,  odrzucił  prośby 
moje. 

Poszliśmy  oglądać  okręt ,  który  miał  za  dwa  dni 
mszyć ;  wyperswadował  mi  Gwilhelm ,  żebym  tam  na 
noc  został,  'obiecując  wraz  z  przyjacielem  jutrzej- 
szego dnia  przyjść  na  to  miejsce.  Z  żalem  pożegnałem 
go ,  a  że  się  już  zabierało  ku  nocy ,  położyłem  się  na 
łóżku.  Z  początku  nieznaczne,  lubo  stojącego  okrętu 
kołysania ,  czyniły  mi  przykrość ;  zasnąłem  nakoniec 
smaczno ,  i  gdym  się  aż  nazajutrz  obudził ,  zdaiło  ni 
się  ,  IŻ  okręt  za  dobrym  wiatrem  idzie  ;  porwałem  się  z 
łóżka  ,  i  gdym  spojrzał  oknem  ,  już  brzegów  Ameryki 
nie  było  widać.  Ogarnął  mnie  żal  nieznośny  ze  straty 
Gwilhelma  i  Amerykanina ,  któryrhem  nawet  nie  poże- 
gnał. 

Xli.  Rzuciłem  się  na  łóżko  pełen  żalu,  plącząc 
rzewnie.  Wtem4apitan  okrętu  wszedł  do  mnie,  a  wi- 
dząc niezmiernie  strapionego,  cieszyć  począł ,  dodając, 
iż  Gwilhelm ,  bojąc  się  zbytniego  rozrzewnienia ,  był 
przyczyną  nagłego  wyjazdu  bez  wiadomości  mojej  :  od- 
dał mi  zatem  list  od  niego  takowy  : 

•  Bracie!  oszczędzam  sobie  rozraewnieuia ,  a  tobie 

•  żalu.  Według  wszelkiego  podobieństwa,  już  aię  więcej 

•  nie  obaczymy.  Czyniłbym  ci   krzywdę,  żebym  cię 

•  prosił  o  siatek  w  przyjaźni ;  a  żem  jest  twoim 'przyja- 

•  cielem ,  wierz.  Życzę  ci  wszystkiego  dobra.  Na  pa- 

•  nsiatkę  zachowania  naszego  przyjm,  co  ofiaruję.  Bądź 
t  adrów.  ■  GwiLBCLH. 

Gdym  ten  list  nie  bez  wylania  łez  przeczytał,  ocuaj- 
mił  mi  Margrabia  de  Yennes ,  tak  się  zwał  ów  kapitan 
okrętowy,  iż  cokolwiek  ze  sprzętów  w  pokoju  moim 
znajdę ,  wszystko  4o  dla  mojej  wygody  przez  Gwilhdma 
opatrzone,  i  mnie  darowane  jest.  Nie  mogłem  słowa 
przemówić  *•  4akie  było  naówczas  we  mnie  uczucie  żalu, 
podziwteoia  i  wdzięczności.... 

Cokolwiek  do  wygody  i  aabawy  służyć  mogło ,  zna- 
lazłem to  wszystko  ,  według  opowiedzenia  Margrabi , 
dostatkiem.  Pokazał  stutkiem  prosty  ów  z  powierz- 
chowności Kwakr ,  iż  się  znał  doskonale  na  tem  wszyst- 
kiem ,  co  najwylworniejszy  przemysł  imaginować  sobie 
może.  Garderoba  moja  była  wyborna  { bielńny  najprsed- 
mejszej  wielki  dostatek ;  kredens  roboty  prostej ,  ale 
gustownej.  Nawet  w  biórku ,  w  skrzyneczkach,  nie 
było  takowej  szufladki ,  żeby  nie  zawierała  w  sobie  jako- 
wej osobliwości.  Oprócz  tego  w  szufladce  jednej  zna- 
lazłem w  pakiecikach  porządnie  ułożonych  ,  kilka  ty- 
sięcy czerwonych  złotych.  Nie  zapomniał  podróżnej 
biblioteki  :  ta  nie  mnogością ,  ale  wyborem  wielce  była 
•zacowna. 

Baiem  się,  ażeby  tak  -wspaniała  darowizna  nie  była 
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okazyą  przykrości  jakowej  Gwilhelmowi,  ale  mnie 
wnił  kapitan  wiadomy  sytuacy i  jego,  iż  Gwilheka  był 
jeden  z  najbogatszych  kupców  Pensylwanji ,  a  jego 
dostatki  były  niezmierne.  Wielu  już  on  podupadłych 
wydźwignął  z  o  ostatniej  toni ;  znajdował  zaś  w  dobrym 
rsądzie,  i  przystojnej  oszczędności  źródło  niawyoMT* 
pane  dobrae  czynienia. 

Charakter  Francuzów  jest  towarzyski  :  piemay 
wstęp  Margrabiego ,  oszczędził  mi  nudność  oświadezań, 
i  ceremonij  towarzyszących  zwyczajnie  poznaniu.  Byilo 
człowiek  młody,  nie  mający  jeszcze  lat  Inydaioatn, 
postać  jego  była  kszUłtna,  ułożenie  miie,  twan  piękna; 
cała  powierzchowność  oznaczała  człowieka  dohrao  ueo- 
daonego,  grzecznego,  znającego  świat*  Raeakoać,  i 
dość  obfita  wymowa  ,  sU wiała  mi  go  w  oczach  takim  , 
jakich  aobie  zwyczajnie  Francuzów  figurujemy  t  greca- 
negu  trzpiota,  całe  natężenie  nnysłu  obraoająoefona 
Traszki ,  gardzącego  islotnemi  sentymentami  przyjaźni, 
lub  kochania  ;  wyśmiewającego  wszystko,  waaystkich  i 
wszędzie ,  napełnionego  prewencyą  dumy  narodowej  $ 
zapatrującego  się  ze  wzgardą  na  to  wszystko,  co  aa 
Renem,  za  morzem,  lub  górami  Pirenejskiemi ;  slalacs* 
nego  w  samem  tylko  dziwactwie,  posłusanego  aaaMJ 
tylko  Diodzie  ,  kochającego  samego  siebie. 

Na  tym  więc  fundamencie  postanowiłem  obdiodsić 
się  z  Margrabią  grzecznie,  ale  ostrożnie,  bawić  aię 
miłem  jego  posiedzeniem ,  ale  strzedz  się  podejśęia. 
Jakoż  pierwsze  dni  żeglugi  naszej  takem  a  nim  praa- 
pędził,  iż  cała  konwersacya  nasza  schodziła  na  fraszkadi; 
nawet  gdy  postrzegałem ,  iż  dyskurs  zmierzał  do  raaczy 
poważnych  ,  a  przeto  potrzebujących  uważnego  roz* 
mysłu ,  nie  chcąc  czynić  przykrości  Margrabiemu , 
nieznacznie  zwracałem  go  do  materyj  potocznych. 

Dnia  jednego  zgadało  się  o  Nipiianach;  nie  bytem 
naówczas  panem  rozrzewnienia  mojego.  W  obfitości 
serca,  zacząłem  wielbić  ich  przymioty,  ich  dobroć, 
ich  obyczaje ,  a  chcąc  je  tym  lepiej  wychwalić,  wpadłem 
w  dość  żywe  porównanie  z  defektami  naszemi.  Nieaoa- 
oznie  takem  się  w  dyskursie  rozszerzył ,  iż  każdy  naród 
europejski  dostał  nie  uabyt  pochlebnej  definicyi;  lo- 
dzie zaś  w  szczególności  jeszcze  gorzej  traktowani 
zostali. 

Słuchał  cierpliwie  nieśzczędnej  dyssertacyi  Margra- 
bia ;  i  gdyśmy  sie  sami  tylko  zostali ,  z  okazyi  świeżego 
dysknrsn,  tak  do  mnie  mówić  począł.  Nie  będziesz 
Wmć  Pan  miał  za  złe ,  jeżeli  cokolwiek  powiem  stosu- 
jącego  się  do  poprzedzających  jego  max3rm,  uwag  i 
opisów.  Nie  przeczę,  że  naród  Nipuanów  jest  tak  do- 
skonałym, jak  tylko  ludzka  natura  znieść  może,  lubo  i 
tam  znaleźli  się  tary ,  których  musiano  ukamienować. 
Ale  zdaje  mi  się ,  iż  ich  widok  nadto  Europeanów  w 
oczach  Wmć  Pana  upodlił. 

Nie  trzeba  wyciągać  po  łodziach  ostatniego  stopnia 
doskonałości ;  bo  takim  sposobem  nie  znajdziemy  ża- 
dnego ,  któregobyśmy  uznali  godo3rm  naszego  przywią- 
zania. Aże  przyjaźń  rodzić  się  zwykła  z  niejakiegoś 
między  ludźmi  podobieństwa ,  ten  który  samych  tylko 
istotnie  doskonałych  szuka,  odkrywać  zda  się  zbyteczną 
miłość  własną,  przez  którą  sam  się  być  doskonałym  są- 
dzi. Nie  znajdziesz  Wmć  Pan  Nipuanów  w  Europie  ; 
musisz  jednak  żyć  z  ludźmi ;  żyć ,  nie  znając  słodkich 
więzów  przyjaźni,  niepodobna.  Musisz  tedy  szukać  ]>rzy- 
jacieUi  nie  zatrudniaj  więc  sobie  szukania  tego,  nie  czyń 
go  już  uiepodobnem.  Mniej  doskonały  niech  tylko  bę- 
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dsM  celem  trofkliwotci  ukowej ,  a  k^dsiMs  ftca^li* 
wjm ,  bo  cnajdzieiz  przyjaciot. 

Widsiaiet  oaród  dobry ,  rzetelny ,  sprawiedliwożć 
Irachający  ;  ie  wi^  przyzwyozajooego  do  takowych 
widoków  obraża  to ,  na  co  teraz  patrząc  mnaiss ,  nie 
diiwuj^  li^  ,  bo  wchodzą  w  wewnętrzną  jego  zytuacyą. 
Ale  dU  tejże  aamej  przyczyny ,  biorę  »niiaioić  prze* 
strzedz ,  abyź  się  zbytecznie  nie  otwierai  z  tem  ,  co  my* 
zltasf  noże  to  albowiem  Yfmó  Panu  w  niejednej  okoli« 
eaooeei  saazkodzić.  Mafo  jest  teraz  takich  ludzi  na 
fwieeie,  którzy  dobrze  myżłą;  mniej,  którzy  śmieją 
■rówió,  co  mysią*  A  żalem  ,  lubo  dobroć  serca  nie  każe 
tego  tai^ ,  co  się  wcróJ  nas  dzieje ,  roztropność  jednak 
cs^atokroć  nie  pozwała  wyjawiać  tego ,  co  myślimy. 

VIII.  Spadtazoczu  moich  zasfooa,  gdym  usiyszai 
tym  sposobem  mówiącego  kapitana.  Nie  mogłem  teg<f 
poj^,  jak  sięmógf  zgodzić  z  powierzchownością  adatoą^ 
i  kattafinąnmysf  sędziwy.  Podziękowawszy  mn  przeto  aa 
wielce  zbawienną  przestrogę ,  odkryłem  przyczynę  po* 
dziwienia,  że  pod  postacią  modnego  kawalera,  znalazłem 
prawdziwego  Filozofa.  Nie  chlubię  się  tem,  odpowie- 
d^al  Margrabia ,  ani  sobie  przywłaszczyć  mogę  tak 
wayniałego  tytułu  <  ale  jeżeli  pierwszy ,  który  się  filo- 
zofem nazwał,  chciał  się  pokazać  przyjacielem  mądrościi 
ja  się  tem  przynajmniej  konteotować  będę ,  żem  jest 
prtyjacielem  Filozotji. 

Zmierzać  ku  doskotości;  filozof  usiłuje,  ale  zna  to 
dobrw,  iż  być  doskonałym  nie  może.  Kiórzykolwiek 
więc  na  błahjrch  rozumu  własnego  fundamentach  zasa- 
dzeni, gardzą  tem,  czego  pojąć  nie  mogą,  a  śmieją 
twierdzić ,  że  wszystko  pojęli  :  tacy  nie  tylko  nazwiska 
filotofów ,  ale  stworzenia  rozumnego  niegodni. 

Zadziwienie  twoje ,  iż  znalazłeś  człowieka  młodego , 
aaodnie  ubranego ,  żyjącego  wygodnie ,  nie  gardzącego 
jadoak  nauką  i  uwagami  Filozofji,  pochodzi  z  dwojakiej 
prowencyi.  Pierwsza  sędziwemu  tylko  wiekowi  praypi- 
soje  mądrość ,  druga  zbyt  ogólnie  definiuje  narody. 

Ca  do  pierwszej,  zdaje  się  rzecz  przyzwoita,  i  według 
twycsajnego  trybu ,  iż  ponieważ  żywość  pasyj  nie  daje 
miejsca  zdrowej  i  rozsąiinej  uwadze;  te,  gdy  zczaaem 
ostygną,  otwiera  się  dopiero  pole  umysłowi  do  przy- 
zwoitego  sądzenia  o  rzeczach ;  doświadczenie  własne 
wspiera  uwagi.  Rząd,  czy  towarzystwa  politycznego, 
esy  własnej  familji,  przymusza  do  zastanowienia  się  nad 
każdym  krokiem  ,  aby  oasz  błąd  nie  był  nam  przyczyną 
obelgi ,  nam  podległym  okazyą  zgorszenia. 

'  Stąd  w  starcach  cierpliwość  w  szukaniu  i  docieczeniu 
przyczyn  każdej  rzeczy,  ostrożność  w  roztrząsaniu  i 
doświadczeniu,  czyli  się  nie  pomylili,  trwałość  w  dzia- 
łaniu lego,  o  czem  są  przekonani,  że  dobre  i  sprawie- 
dliwe. Wiek  młody  nie  ma  tych  pożytków,  ale  wnosić 
stąd  nie  należy,  iżby  aplikacyą  nie  mógł  tego  zyskać, 
co  starcy  wiekiem.  Człowiek  młody,  uważny,  apliku* 
jacy  się,  podobnym  się  staje  do  ziemi  owych  krajów, 
gdzie  żywsze  słońca  promienie  nie  każą  ze  żniwem  je- 
sieni czekać. 

Zbyt  ogólne  definiowanie,  jest  prewencyą  o  charak- 
terze w  powszechności  narodów.  Błąd  twój,  jako  sam 
przyznajesz,  względem  mnie  z  tego  źródła  pochodził. 
Przeświadczonym  u  siebie  będąc,  iż  każdy  Francuz  jest 
lekkomyślny  i  płochy,  ludzkość  moje  względem  ciebie 
osądziłeś  uieuważną  grzecznością,  a  może  i  obłudą.  Nie 
przeczę  ja  temu,  iż  żywość  krwi  naszej  daje  pocbop  do 
takieh  reflesyj  ;  ale  gdy  te  się  zapędzają  zbyt  daleko , 


nie  zawadzi  zbyteczną  porywczość  uprzedzonej  imagi- 
nacyi  zatrzymać.  Taż  sama  żjrwośĆ,  która  bywa  w  jed- 
nych lekkomyślności  i  niestatku  przyczyną,  ta^  mówię, 
żywość,  rcMizi  w  drugich  uprzejmość,  dobroczynność, 
otwartość,  łagodność,  cnoty  istotne  cywilnej  społecz- 
ności. 

Grzeczność,  lubo  sama  przez  się  nie  może  iść  w  kom-> 
put  przymiotów  istotnych  duszy,  ta  grzeczność,  jest 
jednak  okrasą  wszystkich  przymiotów.  Sposób  dobrze 
czynienia  uprzejmy  i  miły  we  dwójnasób  zdaje  si^ 
przymnażać  szacunek  dobrodziejstwa.  Wielbimy  suro- 
wość dzikiej  cnoty  Katona,  ale  nas  bardziej  obchodzi 
łagodność  Sokrateaa.  Tamten  z  poszanowaniem  wstręt 
jakiś  wznieca,  ten  naśladować  i  kochać  się  każe. 

Dajmyto,  iż  lekkość  jest  cechą  właściwą  charakteru 
francuzkiego  :  nie  można  stąd  wnosić,  iż  każdy  Fran- 
cuz jest  lekkomyślnym:  Chciej  się  tylko  dobrze  ludziom 
przypatrzyć,  znajdziesz  Francuzów  statecznych,  Niem- 
ców trzeźwych  ,  Hiszpaoów  pokornych  ,  Moskałów 
szczery  eh.... Twego  narodu,  nie  wiem,  czyto  jesi  po* 
chwałą,  iż  właściwego  swojego  charakteru  nie  ma. 

IX.  Na  tych,  i  podobnych  dyskursach  zszedł  bea 
uprzykrzenia  czas  żeglugi.  Wiatry  służyły  nam  jedno- 
stajnie ;  towarzystwo  kapitana  okrętu,  i  jego  oficerów 
słodziły  przykrość  zwyczajną  takim  przeprawom.  Całe 
zgronudzenie,  a  że  tak  rzekę,  mała  Rzeczpospolita  tego 
okrętu,  wszyscy  wspóluie  ujęci  łaskawem  i  uprzejmem 
obchodzeniem  wodza  swojego,  żyli  w  zgodzie  przykład- 
nej, i  odbywali  z  ochotą  pracowite  obowiązki  swojego 
stanu. 

Po  kilku  niedzielach  żeglugi,  ominąwszy  wyspy  Ka- 
naryjskie, weszliśmy  w  cieśninę  Gibraltaru.  Pierwszy 
widok  brzegów  europejskich,  niewypowiediianą  napeł- 
nił mnie  radością.  Czuły  na  wszystkie  wzruszenia  moje 
kapitan ,  wchodził  w  uczestnictwo  tego  ukontentowa- 
nia ;  dał  mi  jednak  nieznacznie  do  wyrozumienia,  jak 
jest  rzecz  pożyteczna,  nie  dać  się  zbytecznie  uwodzić 
passyom  :  dodał  i  to,  iż  cięższa  rzecz  omieć  wytrzymać 
pomyślność,  niżeli  nieszczęście. 

Pytał  się  mnie  nakoniec,  jakie  były  moje  zamysły, 
skoro  zawiniemy  do  portu  w  Kadyz  ?  Odpowiedziałem, 
iż  chciałem  tylko  przejechać  Hiszpanią,  we  Francyi 
małoco  zabawić,  a  jak  najśpieszniej  do  ojczyany  mojej 
powrócić.  Ofiarował  mi  się  być  towarzyszem  podróży 
do  samego  Paryża.  N  teskoitezenie  byłem  ukontento- 
wany z  tego  oświadczenia,  i  zobaczywszy  niektóre  cie- 
kawości miasta  Kadyz,  gdyśmy  już  wszystko  przygoto- 
>  wali  do  podróży,  śródziemnem  tuorzem  zmierzając  ku 
Marsylji,  nagłe  rozkazy  przymusiły  Margrabiego  od- 
mienić przedsięwzięcie.  Odebrał  albowiem  ordyoans, 
zawieźć  będącego  już  w  Kadyz  konsula  francuzkiego 
do  Smirny.  Że  zaś  czas  tej  podróży  bjrł  przepisany, 
nie  mógł  nawet  do  Maraylji  wyboczyć,  żeby  mnie  tam 
wysadził. 

Pożegnanie  nasze  wielce  było  smutne,  ile  żem  prze- 
widzieć nie  mógł,  kiedybyśmy  się  znowu  zabaesyć  mo- 
gli. Rozstanie  to  bolesne  przywiodło  mnie  do  prowadze- 
nia przez  kilka  czarów  pustelniczego  prawie  życia.  Ni- 
komu nieznajomy,  nie  chciałem  się  z  nikim  poznać, 
lubo  sposobność  miałem  do  tego,  mieszkając  w  naj- 
przedniejszej austeryi  miasta.  Chodziłem :  do  stołu  , 
gdzie  tak  cudzoziemcy,  jako  i  domowi  jadali  rasem,  a 
tymczasem  wezle  wszystkie  posiałem  do  Parysa,  i  za 
ńdą  Margrabiego  złożyłem  u  jednego  s  asjsławBisg- 
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ttfch  bankierów.  Chcąc  zas  za  przybyciem  do  Paryża 
dfugi  uipoLoi^,  zmyslifem  sobie  nazwisko  Barona  de 
GrauDnAorlT,  żeby,  dowiedziawszy  ai^  o  dojściu  wex- 
łów,  pod  pierwszem  imieniem,  nie  przyareiztowano  ich 
w  niebytności  mojej. 

Mimo  zbawienne  przestrogi  mojego  przyjaciela,  nie 
mogiem  tią  w  tern  przezwyciężyć,  żebym  nie  powstawał 
w  konwersacyi  przeciw  zdrożnosciom  narodów  euro- 
pejskich, nie  zgadzających  si^  w  niczem  z  ową  cnotliwą 
prostotą  Nipuanów.  Słuchali  tych  powieści  z  wi^ktzem 
jeszcze  zadziwieniem,  niż  ciekawością  stofownicy.  Spo- 
sób odzieży  mojej  ,  zarywającej  nieco  mody  Nipuań- 
tkiej,  ukfony  tylko  od  ręki  bez  zdjęcia  kapelutsa,  szcze- 
rość  zbyt  otwarta,  wszystko  to ,  jakem  uważał,  zbyt 
wielką  czyniło  impressyą  na  tych,  którzy  mnie  słuchali. 
Gdym  zaś  o  Amerykanach  mówrt,  i  rozwodził  się  tze- 
roce  nad  okrucieństwem  przełożonych,  szły  im  w  nie- 
smak dyskursa  moje. 

Juzem  trseci  tydzień  mieszkania  mojego  w  tem  mieś- 
cie skończył,  gdy  powracając  z  wieczornej  przechadzki, 
w  bramie  otoczyli  mię  żołnierze ;  gwałtem  broń  z  ręku 
wydarłszy,  wsadzili  mnie  w  krytą  kolaskę,  i  nocą  zapro- 
wadzili do  zamku  nad  morzem,  o  mil  kilka  od  miasta. 
Siedziałem  tam  z  wielką  niewygodą,  blizko  dwóch  mie- 
sięcy, nie  mogąc  do  nikogo  słowa  przemówić.  Ten , 
który  mi  jeść  raz  na  dzień  przynosił,  postać  miał  jak- 
by umyślnie  dla  strażnika  katuszy  sporządzoną.  Wszy- 
stkie pytania  moje  zbywał  milczeniem,  i  jedyne  słowo, 
które  codzień  z  ust  jego  wychodziło,  było  przy  zamy- 
kaniu drzwi  na  noc  :  jśdios. 

Po  wyszłych  kilku  niedzielach  ,  wzięto  mnie  z  wiel- 
kiem  milczeniem  z  tego  miejsca,  wsadzono  w  powóz  po- 
dobny pierwicemu  ,  i  tym  sposobem  ,  po  kilka  dni  no- 
cnej zawsze  podi*óży,  przyjechałem  do  miasta  wielkiego, 
o  którem  dowiedziałem  się  potem  ,  że  była  Sewilla.  Do 
lepszego  i  wygodniejszego,  niż  przedtem,  osadzony  by- 
łem więzienia  ;  strażnik  stary,  wyschły  ,  wysoki ,  ponu- 
ry ,  nawet  mi  Adios  nie  powiedział ;  i  dość  mizernie  , 
najwięcej  cebulą  częstowany,  bez  liążek,  pióra,  papieru 
i  kałamarza,  przesiedziałem  miesięcy  cztery  w  izbie, 
której  szczupłe  okienko  wyżej  było  nierównie  od  mojej 
głowy,  a  choćby  i  przez  nie  patrzyć  można  było,  nicbym 
nie  obacz}'ł;  mur  był  albowiem  gruby  na  kilka  łokci ,  a 
okno  nie  miało  obszerności  i  na  pół,  a  dwie  ze  sztab  że- 
laznych kraty ,  ledwo  pozwalały  wkradać  sie  jakiejkol- 
wiek jasności. 

Juzem  rozumiał ,  że  zapomniany  od  całego  świata  , 
resztę  dni  moich  nieszczęśliwych  w  tej  ciężkiej  niewoli 
skończę ;  gdy  dnia  jednego  strażnik  nic  nie  mówiąc , 
wziąt  mnie  za  ręk<) ,  a  prowadząc  przez  wiele  długich  , 
ciasnych  i  ciemnych  kurytarzów  ,  przywiódł  do  izby 
dość  sporej ,  którą  jedno  tylko  okno  kratą  obwiedzione 
nie  wiele  oświecało.  Mury  były  obnażone,  i  razem 
ze  sklepieniem  tak  zaczeruiaie,  jakby  je  dym  pocho- 
dni ,  lub  ogniska  przekopcił.  Stał  na  środku  stół  czar- 
nem  suknem  okryty ,  przy  jednym  rogu  krzesło  skó- 
rzane z  poręczami,  zydle  drewniane  wokoło,  a  na  stole 
krucyfiz. 

X.  Zostawiony  tam  w  tem  okropnem  miejscu,  cae- 
kałem  z  bojażnią  dalszych  wyroków  losu.  Wtem  drzwi 
się  otworzyły  z  trzaskiem  ,  i  wszedł  w  czarnym  pła- 
szczu człowiek  jeszcze  wyższy ,  jeszcze  suchszy ,  jesz- 
cze bledszy  od  mego  strażnika ;  za  nim  także  w  czar- 
nych płaszczach  szło  czterech  :  nakońca  mntiai  lać 


piaarz ,  miał  bowiem  u  pasa  wiszący  kałamarz  i  w  r^a 
papiery. 

Zasiedli  miejsce  około  stołu,  a  najpierwszy,  który  na 
krześle  usiadł ,  kazał  mi  się  przybliżyć ,  klęknąć ,  ocsy 
spuścić,  rękę  podnieść.  Uczyniłem,  co  kazał :  dyktował 
zatem  formularz  przysięgi ,  jako  wiernie ,  szczerze,  do- 
kładnie, dostatecznie ,  należycie  i  przyzwoicie  odpowia- 
dać będę  na  zadawane  mi  pytania. 

Było  ich  bardzo  wiele.  N aj  pierwsze  t  1  którego 
kraju  jestem,  i  jak  się  zowie?  Chcąc  rzetelną  prawdę 
powiedzieć,  przyznałem  się,  żem  zmyślone  naswiako  no- 
sił ,  moje  zaś  prawdziwe  Doświadczyński.  Niepnyawy- 
czajouy  do  naszych  nazwisk  pisarz ,  za  piątym  aż  raiem 
wpisał ,  i  w  akta  iogrossować  potrafił  moje  przeswisko , 
a  i  to  jeszcze  musiałem  je  sylabami  dyktować.  loaae 
f»ytania  ściągaiy  się  do  wszystkich  spraw  życia  mojego , 
a  gdy  przyszło  do  dyskursów  n  stołu,  w  austeryi  miaata 
Kadyz  powtarzanych ,  uważałem ,  iż  sędziowie  powię- 
kszali atencyą,  i  najdokładniejszą  chcieli  mieć  inlbr- 
macyą. 

Gdy  przyszło  czynić  wzmiankę  o  mojej  wyspie,  ta- 
czałem szeroce  opisywać  obyczaje,  rząd ,  sposób  życia, 
myślenia  ,  obywatelów  Nipu  ;  ich  przymioty ,  ich  cnoty 
zacząłem  wysławiać ,  opłakując  nieszczęście  moje ,  iem 
się  od  tak  wiernego  towarzystwa  oddalił.  Zrazu  słuchali 
mnie  pilnie,  a  gdym  prawie  był  na  połowie  najżywaacfo 
opisu,  ów  poważny  sędzia,  zapomniawszy  wspautałopo- 
nurej  reprezentacyi  swojej  ,  wielkim  głosem  tak  aię 
śmiać  począł ,  iż  ledwo  z  krzesła  nie  zleciał ;  dopooaof  li 
mu  szczerze  jego  assessorowie,  jam  oniemiał. 

Wtem  jeden  wstawszy  z  miejsca  swego,  i  ledwo  mogąc 
iść  od  śmiechu  ,  wziąi  mnie  za  rękę,  wypchnął  z  izby ,  i 
drzwi  za  sobą  zamknął.  Jeszcze  więcej,  jak  pnez  pół 
godziny ,  trwał  ten  śmiech  dla  muie  niepojęty.  Zadzwo- 
niono w  izbie ;  przyszedł  do  nich  mój  strażnik ,  a  ode- 
brawszy, jakem  się  domyślał,  iustrukcyą,  co  miał  zemaą 
czynić ,  sprowadził  mnie  ze  schodów  do  inszej  izby. 
Tam  wsadzono  muie  na  ręce  pęta^  przyszedł  wkrótce  ce- 
rulik  ,  i  naprzód  ostrzygł  włosy ,  potem  głowę  zupeinie 
ogolił. 

Zpoczątku  nie  wiedziałem  ,  co  się  ze  mną  dzieje , 
po  tej  ostatniej  ceremonji  poznałem  ,  iż  byłem  osądzo- 
ny za  szalonego.  Zaszedł  wóz  nie  bawiąc  :  nalrząsną- 
wszy  trochę  słomy  ,  wsadzono  mnie  nań  ,  i  tym  sposo- 
bem zajechałem  do  szpitala  głupich.  Musiano  powiedzieć 
starszemu,  że  nie  byłem  z  rodzaju  głupich  szkodliwych, 
bo  mi  zaraz  na  pierwszym  wstępie  pęta  z  rąk  zdjęto , 
osadzono  w  kącie ,  bardziej  do  klatki ,  niż  izby ,  po- 
dobnym. Bałem  się  zwyczajnej ,  jakem  słyszał ,  przy 
takowem  wejściu ,  ceremonji ;  ale  na  moje  szczęście  nie 
było  tego  zwyczaju  w  Sewilli,  żeby  plagi  na  przywitania 
dawać. 

Przyniesiono  mi  na  kolacyą  ryżu  trochę ,  suchar ,  i 
dzbanek  wody.  Przyuczony  już  do  tych  przysmaków  , 
jadłem  smaczno ;  gdy  noc  przyszła  położyłem  się  na  sło- 
mie. Nowa  postać  sytuacyi  mojej  ,  długo  nie  dała  mi 
oczu  zmrużyć ;  przyzwyczajony  jednak  do  nieszczęścia , 
nie  wpadałem  w  rozpacz :  owszem  zdał%  mi  się  to,  czego 
doświadczałem  ,  ulżeniem  sytuacyi  przeszłej.  Niepo- 
dobna, mówiłem  sam  sobie,  żeby  tutejsi  starsi,  urzę- 
dnicy ,  lekarze ,  nie  mieli  kiedyżkolwiek  poznać  tego , 
żem  ja  nie  szalony ;  gdy  zaś  poznają ,  odzyskam  wol- 
ność. 

Że  zaś  powieść  o  Nipoanach  uczyniła  mnie  szalonymf 
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a  bardaiej  podobno  jtiscse  mazyoiT  od  nich  powiif  le  : 
ocsynHem  pneto  mocne  u  liebie  poslanowienie ,  jeieli 
nie  tak  kyć ,  przynajmniej  tak  gadać ,  jak  i  drudzy.  W 
Nipo  gadaiem  i  myslaiem  po  europejsku  ,  osądzili  mnie 
aa  dzikiego  :  w  Europie  chciaiem  po  nipuańaku  sobie 
pocsyoać,  zostałem  szalonym.  Ta  re6exya,  stawiając  mi 
prńd  oczy  osobliwość  losu  mojego ,  wprowadziła  mnie 
nieanacsnie  w  dobry  humor;  ledwom  mógi  nakoniee 
•maadi  prtezwyci^yć,  patrząc  się  na  moje  ogoloną  gło- 
wą f  i  miejsce ,  gdzie  mnie  nauki  owego  dobrego  odstrta 
Xaoo  osaditily. 

Nazajutn  rano  przyniesiono  mi  naczynie  pierza  , 
fi  pck  wrfny  do  czesania ;  oddawca  pokazał  mi  dość 
wyrainym  giescem ,  ii  lenistwo  w  tym  domu  karzą.  Od- 
byłem tego  dnia  i  następujących  pracę ,  łatwą  do  wyko- 
nania. Nawiedzali  mnie  i  moich  kompanów  miłosierni 
ladzie  :  jałmużną  ich  opatr3rwałem  nieo<lbite  potrzeby , 
iłagddziiem  niekiedy  surowość  nieobyczajnych  dozorców 
naszych. 

Kapelan  miejsca  tego ,  staruszek  przystojny,  cieszył 
BBie  częstokroć  w  utrapieniu ,  alem  go  przeprzeć  nie 
mógł  nigdy  w  tym  punkcie,  żem  nie  był  szalonym.  Pra- 
wi! mi  eiorty  o  dopuszczeniu  bożem,  o  rezygnacyi,  jaką 
mieć  powinien  ten,  który  rozum  z  dopuszczenia  bożego 
stracił;  jako  moje  niedowiarstwo,  największym  jest 
znakiem  szaleństwa ;  jako  nakoniee  większym  był  dowo- 
dem mojego  głupstwa  wyrok  starszych ,  niż  wszystkie  , 
klórem  tylko  mógł  dać ,  przeciwne  próby.  Tak  zaś  to 
mówił  z  serca,  li  możeby  był  i  wyperswadował  drogiemu 
szaleństwo.  Widząc,  że  go  żadnym  sposobem  racyami 
mojemi  nie  skonwinkuję ,  prosiłem ,  żeby  przyprowa- 
dzono doktora,  któryby  wyezaminowawszy  wszystko 
należycie,  dał  sąd  o  mojej  syluacyi. 

Przyszedł człoriek  letni,  w  wielkiej  peruce,  w  wielkim 
kapeluszu ,  w  wielkim  płaszczu ,  z  wielkiemi  na  nosie 
okolarami  (  wziąi  muie  za  rękę ,  próbował  pulsu ,  spoj- 
rzał dwa  razy  w  oczy ,  ruszył  potem  głową  kilka  razy  , 
oczy  zamknął :  w  tym  stanie  przetrwawszy  może  dwie 
minuty ,  obrócii  się  do  starszego ,  rzeki  poważnie  :  sza- 
lony ,  i  z  izby  wyszedf .  Ten  wyrok  w  laką  mnie  ziosć 
wprawił,  iż  byłbym  owego  doktora  dognałi  ukarał,  gdy- 
bym się  nie  bal  przez  tęi  same  akcyą  potwierdzenia  zda- 
nia jego. 

Siedziałem  spokojnie  kilka  niedziel  po  tym  przypadku, 
gdy  razu  jednego  postrzeglem,  iż  cudzoziemcy  na  oglą- 
danie szpitala  naszego  przyszli.  Niech  każdy  imaginuje 
sobie,  jaka  radość  wskroś  przeniknęła  serce  moje,  gdym 
postrzegl  [Margrabiego  de  Yennes.  Padłem  mu  do  nóg , 
on  stanął,  jak  martwy,  a  podniósłszy  mnie  z  ziemi,  gdy 
siędowiedziai  o  moich  przypadkach ,  pobiegłoś  tychmiast 
do  najwyższego  rządcy,  i  we  dwie  godziny  powróciwszy 
z  rozkazem  uwolnienia ,  do  stancyi  mnie  swojej  zapro- 
wadził. 

Xl.  Tyle  razy  doznawszy  najosobliwszych  fortuny 
odmian,  ledwom  mógł  a  początku  wierzyć,  ie  to,  co 
widziałem  i  czułem,  było  na  jawie.  Dzieła  dobroczynne, 
sposób  postępowania  łagodny ,  sentymenta  gruntowne 
przyjaciela  mojego ,  dały  mi  uczuć  szczęśliwość  w  jego 
najpożądańszem  towarzystwie.  Nie  długo  ,  bawiąc,  po- 
rzuciliśmy Sewillą,  stołeczne  miasto  Andaluzyt.  Kraj  ten 
jest  przedziwny  ,  gdyby  mi  gn  nie  obmierzało  przypo- 
mnienie nieszczęśliwych  przypadków. 

Stanęliśmy  wkrótce  w  Madrycie ,  gdzie  nie  długo 
przemieszkawszy  ,  puściliśmy  się  ku  Francyi ,  a  prze- 


bywszy góry  Pircnejskie ,  w  swojej  ojczyźnie  przyw'ł 
mnie  Margrabia.  Nie  zastanawiam  się  nad  opisaniem 
krajów  i  miast,  anstawuję  ten  obowiązek  jel|rarom. 
Przejechawszy  przez  wielką  część  Francyi,  stanęliśmy  w 
Paryżu ;  tam  odkryłem  własne  moje  nazwisko,  dłużni- 
ków ,  lak  moich ,  jako  i  Pana  Fickiewicza  nspokoiłem  : 
resztę  kapitału  a  przedaży  rzeczy,  zmienienia  wezlów , 
blizko  na  milion  wynoszącego ,  przesłałem  do  Polski 
przez  bankierów. 

Mimo  chęć  odwiedzenia  ojczyzny ,  zatrzymałem  się 
prań  kilka  niedziel  w  Paryżu  ,  dla  konystania  a  towa- 
rzystwa Margrabiego.  Poznałem  wielu  godnych ,  i  zo 
wszech  miar  szacownych  ludzi ,  aczęszczająrych  do 
domu  jego ,  i  ustała  tym  bardziej  we  mnie  owa  preWen- 
rya,  zbyt  powszechnie  definiująca  narody.  Znalazłam 
wśród  Paryża,  mędrców  nie  dumnych,  bogaczów  nie 
wyniosłych,  panów  przystępnych,  bogobojnych  bez 
żółci,  rycerzów  bez  samochwalstwa. 

Tak  mnie  ujęło  miłe  Margrabiego  domu  towarzystwo, 
iżem  się  nakoniee  już  był  determinował  w  Paryżu  osieść. 
Otworzyłem  ma  myśl  moje,  prosząc  o  radę  względem 
dalszego  interesów  ułożenia;  alcm  taką  od  niego  usłyszał 
odpowiedź  : 

•  Jeżeli,  czemu  wierzę,  chęć  przestawania  ze  raną 
jest  jedną  z  pobudek  twoich  ,  mój  przyjacielu ,  do 
zamieszkania  w  Paryżu ;  projekt  takowy  zbyt  jest  dla 
mnie  pochlebny,  żebym  ci  nie  miał  być  wdzięcznym. 
Gdybym  się  w  tej  mierze  serca  mojego  pytał ,  zapewne 
dodałoby  mi  nowych  pobndek  do  zatrzymania  cię  z 
nami.  Ale  przyjaźń  szczera ,  zwykła  czynić  ofiarę  wła- 
snego ukontentowania,  gdy  idzie  o  zachowanie  isto- 
tnych obowiązków.  Jesteś  winien  ojczyźnie  twojej  istność 
cywilną.  • 

■  Imie  obywatela  w  umyśle  prawym  ,  nie  jest  czezem 
nazwiskiem.  Ciągnie  za  sobą  ten  charakter  wielorakie 
obowiązki.  Pierwszy  ,  i  w  którym  się  wszystko  zamyka  , 
być  jej ,  ile  możności ,  użytecznym.  Nia  ten  tylko  usłu- 
guje krajowi  swemu,  który  go  mężnie  broni,  lub  dobrze 
zarządza  :  w  podziale  obowiązków  są  stopnie  większe  i 
mniejsze  :  nie  masz  takiego  obywatela ,  któryby  do  ja- 
kiego z  nich  nie  należał.  Urodzenie  twoje  zacne ,  stawia 
cię  w  poczcie  celniejszym  ,  talenta  ezperyencyą  wydo- 
skonalone ,  czynią  cię  zdolnym  do  służenia  krajowi. 
Możeto  być,  i  owszem  ledwo  nie  zapewne  będzie,  iż  słu- 
żąc ,  nie  doczekasz  się  nagrody,  zwyczajnie  teraa  zasłu- 
gom odmówionej ;  ale  stanie  ci  naówczas  za  wszystko , 
prawdziwa  poczciwych  ludzi  konsolacya,  żeś  uczynił  to, 
co  czynić  należało.  Z  tych  powodów  mówię  do  ciebie  za 
tobą,  ale  przeciw  sobie.  Niebylność  twąja  będzie  mi 
przykra,  ale  ją  słodzić  będę  wspomnieniem  Uoświad- 
czyńskiego ,  cnotliwego  przyjaciela ,  użytecznego  oby- 
watela ojczyźnie  swojej.  ■ 

Nie  było  co  odpowiedzieć  na  takowe  zagadnienie.  W 
kilka  dni ,  rozrządziwszy  interesa,  nie  bez  żalu  rozsta- 
łem się  z  Margrabią. 

XII.  Dyaryusz  podróży  z  Paryża  do  Warszawy,  nie- 
bawiłby  czytelnika.  Przypadku  żadnego  osobliwego  nie 
miałem  ,  czasy  były  piękne ,  droga  dobra.  Stanąłem 
w  Warszawie  i4go  Maja,  w  samo  południe.  Prezento- 
wany byłem  u  dworu  ,  przyjęty  od  panów  łaskawie ,  od 
dam  mile,  od  wszystkich  z  ciekawością  i  upragnieniem, 
żeby  wiedzieć  ,  jak  najdokładniej  moje  przy|)adki ,  o 
których  już  dawniej  była  wieść  przyszła ,  ze  zwyczajne- 
mi  przydatkami. 
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*OtobIiwoM: uczyniła  mu ie  modnym,  i  to  do  Mody 
nie  zastkodiiio,  ii  wicdiiano,  śem  skarby  adobyt.  Zhy 
waiem  sprzykrzoną  Warzzawy  ciekawotć  t  tzezęiciem 
przyjechai  Aogielczyk  ;  im|>et  ciekawości  w  tamt^  •!< 
itronę  zaraz  obrócif :  jam  odetchnąf  po  pitUiattodnio- 
wych  konfezsatach.  Wsparty  Kielowfadoą  protekcyą , 
uspokoiłem  kredytorów,  oswobodsiiem  Sznmin,  i  wszy- 
stkie moje  dziedziczne  wioski ;  resztę  kapitaiów  boga- 
temu, ale  rządnemu  panu  daiem  na  prowisyą. 

Udawszy  się  do  trybunału  ,  wygrałem  zupełnie  spra- 
wę a  owym  moim  plenipotentem ,  który  prawnemi  wy- 
biegami chciał  się  przy  possessyi  kilkn  wiosek  moich 
utrzymać.  Szczęściem  natrafiłem  na  taki  trybunał,  gdzie 
nie  solenizowano  imienin  ,  Xiądz  Prezydent  nie  miał 
siostrzeńca,  a  deputaci  nie  potrzebowali  ua  powrót  cu- 
dzych kolasek. 

Pierwszy  raz  gdym  do  Szumina  już  mojego  przy- 
jechał, oglądałem,  z  niewymównem  ukontentowaniem, 
wszystkie  te  miejsca ,  które  mi  przypominały  okoli- 
czności rozmaite  młodego  wieku  mojego.  Lasek  ów  i 
strum>k  przypomniał  Juliannę,  staw,  przypadek  w 
jej  octach,  pokoiki  przy  oficynie  edukacyą  sentymen- 
tową  Damnna.  Starzy  słudzy  ojca  i  matki ,  płakali  na 
mnie  patrząc «  poddaństwo  wesołemi  okrzykami  głosiło 
powrót  prawdziwego  dziedzica.  Osiadłcu  z  radością  na 
wsi,  tumultu  mieskiego,  niewczasów  ,  ustawicznej  włó- 
caęgi ,  as  nadto  świadom.  W  przeciągu  lat  dziesięciu 
dworak  w  Warszawie,  w  Paryżu  galant,  oracz  w  Nipu  , 
niewolnik  w  Potoay,  szalony  w  Sewilli,  zostałem  w  Szu- 
minie  filozofem. 

Naprzód,  ażebym  miał  w  świeżej  zawsze  pamięci 
saczęśliwość  obywatelów  Nipu,  i  święte  mistrza  mojego 
Xaoo  nauki,  uie  daleko  rezydencyi  mojej  wystawić  ka- 
Bi^m  dóm  zupełnie  podobny  do  owego  ,  gdzie  Xaoo 
mieszkał.  Sad,  rzeczka,  sadzawka,  pole,  w  tychże  wszy- 
stko ,  co  tam  rozmiarach ,  slodkio  mi  czyniło  oma- 
mienie. Ile  razy  tam  jestem ,  pasę  moje  przypomnie- 
niem zbawiennych  Umtejszych  zwyczajów  i  mazym. 
Tym  nawiedzinom  winien  jestem  to ,  czcm  jestem  t 
poddani  ze  mnie  konteocif  sąsiedzi  się  ze  mną  nie  kłócą, 
w  domu  mam  pokój,  za  domem  zgodę. 

Za  punkt  największy  gospodarstwa  wzi^m  sobie 
szczęśliwość  moich  poddanych.  Gorszyli  się  a  tego  są- 
siedzi, odradzali  kroki  ,  które  mi  na  dobre  nie  miały 
wyjść :  jndni  mnie  żałowali ,  drudzy  się  śmiali  z  mojego 
nieroaeznania.  Widzą  teraz ,  że  i  rola  u  mnie  lepiej 
uprawna,  niż  u  nich,  i  czynsz  nie  zaległy,  i  gumna  we 
dwójnasób  ;  a  moi  chłopi  dobrze  odziani,  w  pierwszych 
teraz  ławkach  paralji  siedzą.  W  tak  saczęśliwem  i  swo- 
bodnem  życiu,  juzem  by  i  blizko  roku  strawił,  gdy  ode- 
brałem od  jednego  Ministra  list  a  Warszawy ,  w  któ- 
rym mi  otwierał  wrota  do  najwyższych  promocyj,  by- 
łem się  tylko  chciał  podjąć  funcyi  poselski^  z  mojego 
województwa  na  przyszły  sejm. 

Nie  byłaby  mnie  złudziła  ambicya ,  ani  chciwość ; 
obietnicę  tylem  szacował,  ile  była  warta,  dawno  świa- 
dom wewnętrznego  walora dworskiej  monety.  Pamiętny 
jednak  ostatniej  rozmowy  z  Margrabią  ,  przedsięwzią- 
łem jechać  na  sejmik  poselski  naszego  województwa.  Za 
radą  więc  jednego  z  sąsiadów  ,  .objechałem  naprzód 
wszyskich  Wielmożnych  Urzędników,  i  lubo  uczyniłem 
mocne  przedsięwzięcie  wstrzemięźliwości ,  przecież  mi- 
mo heroiczną  moje  ochronę ,  musiałem  się  upić  kilka 
razy. 


Przyjechawszy  do  miasta  stołectnego  ,  chciałem  Wć 
jako  uajprzyzwoitsaemi  drogami  do  dostąpienia  peael- 
stwa.  Wyśmiali  dzikość  moje  sąsiedzi ,  gdy  się  dowie- 
dzieli ,  łem  tylko  jednego  kucharza  z  sobą  przywiódł 
a  gdy  ich  wieść  doszła,  żem  nie  więcej  miał  a  sobą  nad 
dwa  antały  wina,  sam  Jmć  Pan  Po«lkomorzy  wręcs  de- 
cydował, iż  o  mojem  poselstwie  nie  loasy.  RupBem 
więc  caem prędzej  w  pobliższym  klasztorze  wina  wybolr- 
oego  beczek  kilka  ,  kucharzów  użyczyli  sąsiedzi  i  le  aai 
było  pieniędzy  dostatkiem  ,  poszło  wszystko  i  prędko 
i  dobrze. 

Było  nas  konkurentów  nie  mało ,  a  ziemianie  dwódi 
tylko  mogli  wybrać  na  poselstwo.  W  wigilią  sejmików 
przyszedł  należący  do  mnie  Jmć  Pan  Podsloli .  oan^* 
mując,  iż  inaczej  najmocniejszego  adwersarza  nie  prte- 
prę ,  tylko  rzęsistem  między  szlachtę  pieniędzy  rosrtn- 
ceniem.  Nie  ze  skępstwa,  ale  z  podłości  tego  kroko  we- 
stchnąłem, przypominając  sobie  owę  szczęśliwą  wyspę, 
gdzie  umysł  i  wola  obywatelów,  nie  była  na  przedaż. 

Przy  samćm  zagajeniu  hałas  w  koacide  powalał , 
okuło  knichty  batalia  ;  skoczyliśmy  między  pijanych , 
i  gdyśmy  chcieli  wiedzieć  o  przyczynie  tak  tnaeaaej 
żw  awości  adwersarzów ,  tegośmy  się  tylko  dowiedzieć 
mogli,  iż  jedli  śniadanie  u  Jmci  Pana  Miecznika.  Po- 
dano mnie  za  kandydata.  Wtem  ,  ów  mój  plenipotent 
wyszedłszy  z  za  wielkiego  ołtarza ,  zarzocK  otrayauną 
na  mnie  kondemnatę.  Żarliwi  przyjaciele,  chcieli  go  w 
sztuki  rozsiekać  ;  szczęściem  ,  uciekł  do  aakrystyi ,  i 
drzwi  za  sobą  zamknął.  Przez  okienko  więc  wesaliśmy 
w  negocyacyą,  ustąpił  pretensyi ,  jam  aoslai  porfem. 
Zaprosiłem  wszystkich  do  siebie  na  obiad  aolemiy,  i 
tam,  we<Hug  starożytnego  zwyczaju,  upiliśmy  aię  waay> 
ftcy  w  miłości  i  w  zgodzie. 

XIII.  Nazajutrz,  gdym  snem  twardym  resztę  jeszcze 
wczorajszego  pijaństwa  zbywał ,  przysłał  do  mnie  Jmć 
Pan  Podkomorzy,  prosząc,  ażebym  do  niego  przysaedf. 
Zastałem  tam  kilku  z  przedniej  szych  urzędników,  aió- 
wiących  dość  żwa^e  ;  i  dowiedziałem  się  od  przytom- 
nego tamże  kolegi ,  iż  aktu  dają  instrukcyą  dla  nas  na 
przyszły  sejm.  Zadziwiło  ronie  to  niepomału  iż  wybór 
osób  czyniony  był  przez  wszystkich,  a  rzecz  najistot- 
niejsza ,  tojest  przepis  obowiązków  przez  kilko  tylko 
urzędników  i  ziemian.  Dowiedziawszy  się  jednak  ,  ii 
to  był  dawny  zwyczaj,  zamilczałem. 

Przyszło  czytać  punlta  insirukcyi  naszej  :  żadnego 
nie  było  ściągającego  się  do  publicznego  dobra  ,  ale  na- 
tomiast rekomendacye  ,  jednych  do  krzeseł  senator- 
skich, drugich  na  ministerya  ,  najwięcej  do  łaskawego 
J.  M .  Mci  szafuuku  pemii  bene  merentium  :  przydana  była 
reparacya  ratusza  Lubelskiego  i  Piotrkowskiego.  Gdy 
się  czytanie  skończyło  zabrał  głos  Nestor  ziemi  naszej  , 
Jmć  Pan  Sędzia  ziemski  ;  len  przełożywszy  najpierwazą 
potrzebę  dobra  publicznego,  przytoczył  ów  text  :  »mUu 
publka  suprtma  kx  etlOy  a  zatem  dopraszał  się  z  miejsca 
swego,  aby  /ropruno  et  pńneipaU  objeeto  ,  położyć  wy- 
branym z  pośi*odka  grona  braci,  godnym  posłom,  sum- 
my Neapolitańskie  ,  i  otwarcie  gór  w  Olkuszu.  Zgo- 
dzili się  ns  to  wszyscy ;  dopisano  więc  ten  punkt  do  in- 
sirukcyi naszej  ;  dołożono  jeszcze  aprobacyą  kilku 
funduszów,  i  dwóch  świętych  nowo  bealyfikowanych 
kanonizacye. 

Nim  przyszło  do  podpisu  insirukcyi  naszej,  zabra- 
łem głos,  a  oświadczywszy  powinna  wdzięczność,  ostrze- 
głem zawcaasa  współobjrwatelów, ażeby   nie  brali   za 
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tbyteesaą  smMioitć  to ,  co  miaiem  im  pneioĆTÓ,  ircśl^ 
dem  danej  nam  instrukcji.  ■  (charakter  pocsciwoaci , 
neklem,  wi^kisąjett  nad  przysięgi  pobudką,  do  wypeł- 
nienia obietnic,  «lo  tado!(ć  czynienia  obowiązkom.  Te, 
której.  WW.  WM.  WM.  Panowie  i  Brada,  na  nat 
w  awieio  nfożonej  instrukcji  wkradacie ,  powinny  by^ 
regofą  czynności  naszych  na  przyszfym  tejmie.  Tymia 
•potobem  uważając ,  rozumiem  ,  że  nam  nie  będziecie 
miecza  zie,  mnie  osobliwie,  który  mojem  i  kolegów 
imieniem  mówić  odważam  się,  że  dla  ubezpieczenia 
trwożliwej,  gdy  o  honor  i  cnotQ  idzie,  czufosci,  niektóre 
w  tej  mierze  uwagi  moje  przeiożę. 

i  Teu,  którego  J.  WW.  WM.  WM.  Panowie  i  Bra- 
cia  ,  czynicie  reprezentującym  |K>wszechnosć  cafego 
naaiego  województwa,  osobą  jest  publiczną:  czynności 
wi^  jego  powinny  korrespondować  reprezentacyi  i 
obowiąakoro.  Zdaje  mi  się,  iż  osoba  publiczna,  publicz- 
aemi  istotnie  tylko  interesami  zaprzątniooa  być  po- 
winna (  i  jeżeli  się  do  szczególnych  zuiża  ,  czyni  to 
oaówczas,  gdy  prywatny  interes  do  publicznego  celu 
jakimkolwiek  sposobem  zmierzać ,  lub  kooperować 
może.  Ojczyzna  nasza  wiele  ma  potrzeb ;  żadna  z  nich 
w  inttrukcyi  świeżo  przeczytanej  dotknięta  nie  jest. 
Przydatek,  etttera  attmtmti  Jchmościów  Posłów  zosta* 
wnjemy  :  możeby  nas  nie  zasfonil ,  gdybyśmy  tami  i 
siebie  ważyli  się  podawać  jakowe  projekta,  które  może- 
by byfy  krajowi  zdalne,  a  J.  W  W.  WM.  WM.  Panom 
■ia  podobafy  się.  Z  żalem  to  mówię,  ale  z  zopelną  kon- 
wikcyą,  bom  się  napatrzył  tego,  jak  częstokroć  aaj- 
lepeze  intencye  zle  ifumarzone  byfy,  a  żarliwość  dobra 
publicznego  ukarana  dla  tego ,  że  sprzeciwiała  się  inte- 
resom takowych  obywatelów,  których  zysk  na  szkodzie 
poblicznej  zasadzony. 

■  Kiedy  więc  układamy  instrukcyą,  wejrzyjmy  w 
potrzeby  ojczyzny  naszej,  podawajmy  sposoby  do  jej 
podżwigoienia  i  wsp^ircia,  a  reipmendacye,  reparacjre, 
kanonizacye,  niet>h  polem  idą.  Klauzula,  Hiam  $ub  dlu- 
erimint  sejmn,  zdaje  mi  się  nie  lylko  nie  potrzebna,  ale 
obelżjrwa  dla  tych,  których  Wmć  Panowie  iuni  ad  det- 
fnwfiowm,  sedad  tedificationem  wysyłacie.  Nie  wchodzę 
w  mztrzą^nienie  ;  czy  się  zrywać  godzi  i  niech  mi 
będzie  wolno  powiedzieć,  iż  w  zerwaniu  publicznych 
obrad,  takowe  abusum ,  taką  podłość  I  niegodziwość 
widzę,  iż  wyżej  wyrażoną  klauzulę,  mam  za  największe 
poniżenie  osoby  charakteryzowanej,  i  mającej  honor 
J.  WW.  WM.  WM.  Panów  reprezentować.  Dwa  tylko 
pnnkta  tyczące  się  dobra  puhlicznrgo  w  instrukcyi 
naszej  upatruję  -.  summy  Neapolitańskie ,  i  góry  w 
Olkuszu ;  kilkadziesiąt  podobno  recessów  sejmowych , 
nie  wiem  ,  czy  zdobią,  czy  naprawują ,  czyli  psują  tę 
poważną  materyą.  W  czasie  o  lem  przymówić  się  nie 
omieszkam.  Gdy  zaś  ^zie  o  rekomendacją  wyrażonych 
w  szczególności  J.  W  W.  Jchmciów,  proszę  każdego, 
żeby  mi  raczył  dać  notę  zasług  swoich:  pokazawszy 
albowiem  zgromadzonym  stanom  ich  przezacne  dzieła , 
śmiało  się  będę  mógł  upomnić  o  nagrodę.  ■ 

Skończyłem  mówić :  trwało  przez  czas  niejaki  mil- 
czenie; przerwał  je  nakoniec  prezydujący  Jmć  Pan 
Podkomorzy;  aprobował se/um  boiupublici^  wydawający 
się  przykładnie  we  mnie  świeżo  przychodzącym  do 
obrad  publicznych.  Po  wielu  rozmaitych  dygressyach , 
cytował  Filipa  króla  Macedońskiego ,  a  stąd  wpadłszy 
w  pochwały  staropolskiej  cnoty ,  rzekł  z  żwawością. 
•  Tak  jest,  a  nie  inaczej,  moi  wielce  Mci   Panowie  i 


Bracia,  lepiej  się  działo  ca  naszych  ojców,  kiedy  ale 
jeżdżono  po  rosom  za  granicę.  Pókiśmy  się  kontento* 
wali  tern,  co  nam  Pan  Bóg  daf  t  łaski  swojej  ^^rtenaj- 
świętszej  ,  pełno  było  w  oborze  i  w  gumnie.  Teraz 
waiystko  po  modnemu,  po  francuzka,  po  niemleelm, 
dyabli  wiedzą  po  jakiemu.  Lepsze  cielęita,  niż  woły ; 
nledi  mówią,  jak  chcą  i  jednakowo  wólwoł^m,  a  ciele 
cielęciem.  * 

Śmiech  powstał  jednostajny  >  jam  chciał  glos  po- 
wtórnie zabrać,  ale  mi  fzepnąt  do  acha  Pan  Skarbnik-, 
mój  dobry  przyjaciel,  ie  nic  nie  wskóram,  wssystkich 
obrażę,  a  już  w  sieni  rozruch  między  bracią,  którynr 
powiedziano  ,  żem  ja  heretyk.  Przestraszony  takową 
nowiną,  rad  nie  rad,  musiałem  się  śmiać  z  drugimi,  i 
admirować  subtelność  dowcipu  Jmci  Pana  Podkomo- 
rzego, tak  doskonale  utrzymującego  honor  naro<lowy,  i 
cnoty  pradziadów. 

'XIV.  Po  szczęśliwie  zakończonym  sejmiku,  odpoczą- 
wszy nieco  w  domu,  pojechałem  na  sejm,  pełen  maiyn 
patryotycznych,  i  żarliwości  o  dobro  publiczne.  Na* 
pisałem  dyserlacyą  o  summach  Neapol  i lańskichi  i 
gdyby  był  czas  wystarczył,  jechałbym  był  umyślnie  do 
Olkusza  ,  żebym  poznał  oczywłaciej  poAytek  otwarda 
tamtejszych  kruszców. 

Ulokowany  w  Warszawie  na  przedmieściu ,  odebra- 
łem wkrótce  po  moim  przyjeździe ,  wizytę  jednego 
zacnego  kawalera  w  Warszawie  rezydującego  «  tea 
powinszowawszy  mi  urzędu,  ojczyźnie  zacnego  posła, 
obejrzyłsię  na  wszystkie  strony ;  i  lubośmy  byli  sami 
w  izbie,  wziął  mnie  za  rękę,  i  zaprowadził  do  alkieraa 
z  misterną  ni ną;  pełen  niespokojności  wyszedł  stam- 
tąd, podobno  dla  zlustrowania  kątów,  i  drzwi  do  siaai 
na  klucz  zamknął.  Rozumiałem,  że  będzia  prosiło  po*  ' 
życzenie  pieniędzy  t  wtem  powróciwszy  do  mnie  zacie- 
rając ręce  przykrzy!  się,  a  wspiąwszy  ń^  na  nogach  , 
poszepnął  mi  do  ucha :  Kochany  przyjadela  I  przysię- 
gam, że  nie  wydam,  ale  racz  mi  powiedzieć,  jakiej  jesteś 
partyi. 

Wyszedłem  mimo  jego  nsiłowania  do  izby  {  tam 
gdyśmy  siedli  ,  rzekłem  i  iż  aadosyć  uczynić  pytania 
jego  nie  zdołam,  nie  wiedząc,  co  się  znaczy  to  słowo , 
partya,  ani  jaką  ma  do  stanu  i  funkcyi  mojej  konnezyą. 
Dobry  obywatel ,  rzekłem  dalej  ,  nie  upadla  umysłu 
swego  poddaniem  go  pod  cudze  zdanie.  Słowo  partya  , 
znaczy  podobno  z  jednej  strony  wodzów,  z  drugiej 
partyzantów,  a  poprostu  mówiąc,  tyranów  rozkazują- 
cych, i  jurgieltowych  posługaczów.  W  kraju,  gdzie  pod 
hasłem  Rzeczypospolitej  pannje  wolność  i  równość,  nie 
wiem,  jak  mogą  znaleźć  miejsce  tak  podle  i  niegodziwe 
sytuacye.  Nadto  jest  zuchwały,  kto  śmie  równemu  roz- 
kazywać; nadto  po<lły  ,  kto  dla  zysku,  lub  względów 
równego  słucha.  Niech  najuboższy  obywatel  w  obo- 
wiązkach mnie  moich  oświeci,  pójdę  za  jego  zdaniem  \ 
ale  jurgielt  roczny  ,  albo  wieś  dana  na  dożywocie  nie 
otazują  sumienia  mojego.  Dziwuję  się  więc,  teś  mi 
WM.  Pan  tę  kwesty ą  zadał;  sądzę  ją  być  bardziej  żar- 
tem, niż  prawdą Znać,  żeś  Wmć  Pan  z  bardzo  da- 
lekiej wyspy  przyjechał,  odpowiedział  mi  ów  Jegomość, 
i  ukłoniwszy  się  wyszedł. 

Zaproszony  nazajutrz  do  jednego  Ministra  na  obiad, 
byłem  tam  razem  z  naszym  Wojewodą,  który  przywi- 
tawszy się  ze  mną,  rzekł  pocichu :  nie  wątpię  o  zdaniu 
Wać  Pana,  zaszczycam  sią  przyjaźnią  domu  jego;  z 
mojej  strony  gotów  jestem  do  usług ;  proszę  mi  panrala 


rotkauć.  Zbyłem  ukłonem  oswłtdcxeiiia ,  wtem  nad- 
•tedf  Minifler,  rekomendując  imieniem  dworu  do  Itiki 
marskdkowikiej  jednego  i  potlów. 

Na  wiectercy  byfem  u  jednego  Senatora  t  tfo  nSm 
waiąwuy  iwieio  wakującego  ttaroatwa ,  ptakal  nad 
ojcsyaną,  którą  inlrygi  dworskie  prowadiify  do  agnby; 
rekomendował  nam  wi^  do  laski  marssaikowakiaj  two- 
jego  synowca,  który  w  piątym  roku  wieku  swego  b^dąc 
Obersztlejlnanlem ,  nie  mógi  się  jui  teras  w  dtiewię- 
tnaatym  regimentu  doczekać.  Mimo  usilne  %  obu  stron 
solicy tacye ,  nie  uwięziliśmy  naszego  siowa.  Przyaudl 
dzień  zaczęcia  sejmu  ,  weszlis'my  do  izby ;  Marszałek 
starej  laski  z  swykłemi  ceremoniami  sejm  w  tumulcie  i 
wrzasku  nieznośnym  zagaił. 

Przez  dwa  dni  nie  mogliśmy  się  doczekaó  obrania 
marszałka  :  trzeciego  przyniesiono  manifest  zrywający 
sejm.  I  lak  sześciomiesięczne  całego  narodu  intrygi  i 
koszta,  skończyły  się  na  bolesnej  oraryi  marszałka  sta- 
rej laski,  przy  pożegnaniu  uskarżającego  się  na  nieszcz^ 
sliwe  losy  ojczyzny. 

Chcąc  się  rozpatrzyć  w  sposobie  dworskiego  iycia,  i 
usłać  sobie  drogę  do  promocyi ,  zostałem  z  łaknącą 
rzeszą  w  Warsaawie.  Przez  kilkomiesięcsną  rezydencyą 
różnych  sposobów  tentowałem,  do  dostąpienia  jakowego 
urzędu ;  ale  jak  przyszło  zastanowić  się  nad  tym,  przez 
który  mógłbym  był  co  zyskać,  nie  chciałem  go  nżyć : 
powtórzyli  mi  to  wszyscy,  co  ów  Jegomość,  żem  s 
bardzo  dalekiej  wyspy  przyjechał. 

XV.  Nie  udało  mi  się  w  Warszawie  :  ale  ja  się  dla 
togo,  ani  na  Warszawę,  ani  na  rodzaj  ludzki  nie  gnie* 
wam.  Rażdy  człowiek  ma  swój  właściwy  sposób  mysie* 
oia ;  mój  nie  zgodził  się  z  Warszawą;  pojechałem  więc 
myślić  do  Szomina. 

Kloby  na  wsi  chciał  tylko  myslić,  musiałby  się  za- 
wczasu przygotować  na  tęskność  i  niesmak.  Ci,  co  szczę- 
śliwość iycia  wiejskiego  opisali,  caynili  to  po  większej 
części  wpośród  miejskich  zabaw  i  gabinet,  w  którjrm 
naówczas  byli  zamknięci,  zdawał  tię  im  rozkosznym  ga- 
jem, piękną  doliną,  gdzie  na  rozkazy  poetów  płyną  kręte 
strumyki,  spadają  ze  skał  pieniste  potoki,  echa  ptasząt 
rozlegają  się  po  lasach  i  skałach  :  ale  gdy  te  żywe  wy- 
razy własnem  chcemy  uiścić  doświadczeniem,  trzeba, 
zatargowawszy  wiele,  na  małem  przestać.  Nie  jest  roz- 
rzutne w  użyczaniu  rozlicznych  wdzięków  przyrodze- 
nie. Owe  natężone  bystrością  i maginauy i  naszej  widoki, 
okazują ,  prawda,  postać  miłą  i  wdzięczną ,  nie  taką 
jednak  po  większej  części,  jakąśmy  ją  pierwej  sami  so- 
bie ułożyli.  W  romansach  chyba,  albo  bajkach  reszty 
szukać  należy. 

Życie  wiejskie  dla  tego  jest  miłe,  iż  nadaje  chęć  do 
gospodarstwa ;  tego  obowiązki  rozciągają  się  do  wszy- 
stkich czasów,  a  chęć  zysku  złączona  z  niewinną,  a  co- 
raz nową  zabawą,  nie  daje  się  rozpostrzeć  tęskności, 
która  zapełniać  zwykła  wszystkie  przedziały  gwałtow- 
nych zabaw  miejskich. 

.  Zdało  mi  się,  iem  do  mojej  wyspy  powrócił,  gdym  w 
domu  osiadł.  Pierwszy  podobno  z  całej  okolicy  prze- 
świadczony u  siebie  będąc,  że  moi  poddani  byli  ludźmi, 
przyłożyłem  do  tego  starania,  aby  ile  możności,  uczynić 
ich  stan  znośuiejszyra.  Niech  powie  mała  cząstka  ludzi 
dobrze  myślących,  jaką  rozkosz  czuja  poczciwe  serce  w 
uszczęśliwieniu  podobnych  sobie.  Powróciłem  z  bardzo 
dalekiej  wyspy ;  to  było  wyrokiem  zagradzającym  mi 
drogę  do  promocyi.  Jeżeli  ten  powrót  znaczył  niepodo- 


bieństwo zgodzenia  cnoty  a*  szczęściem,  niedi  naoi 
ziomkowie  do  dalekich  wysp  jeżdżą  ;  choćby  w  ttj  po- 
dróży minęli  Paryż  i  Londyn,  nie  straci. na  tern  oj- 
czyzna. 

Wybacay  czytelnik  tej  małej  dygrestyi.  SktiaUnj 
rozmaitemi  przypadkami,  rzecz  naturalna,  iż  moesiąj, 
niżeli  inni,  uczułem  słodycz  miłego  spoczynku.  W  tej 
wstając  sytuacyi,  zacsąfem  myślić  o  postanowieain,  fta* 
bym  przynajmniej  dobrą  dzieciom  moim  odukacyą  MÓgt 
się  krajowi  przydać. 

Nie  daleko  mojej  wioski  mieszkał  pan  jeden  i  sacao- 
ścią  familji  znamienity,  ale  na  fortunie  podupadły.  W 
sali  pałacowej  pełno  było  portretów  przodków  jego , 
jedni  piastowali  buławy,  drudzy  marszałkowskie  laski, 
pastorały,  pieczęci,  buzdygany  i.  t.  d.  Mająe  ai^  Bie> 
równie  lepiej  od  gospodarza  domu,  gdym  lam  pnyjc* 
jechał,  że  mi  się  ich  córka  zdała  być  dobrej  edakaeyi, 
mniemałem,  iż  konknrencya  moja  do  niej  przyjęta  bę- 
dzie z  radością ;  odkryłem  więc  przez  dobrego  przyja- 
ciela moje  intencye.  Nie  poszła  w  smak  gospodanowi, 
jak  sam  potem  definiował,  takowa  zuchwałość.  V  wie- 
czerzy wszczął  dyskurs  o  prerogat3rwach  zacności  wiel- 
kiego imienia,  i  podłości  takowych  rodziców,  którzy 
dla  błahego  zysku,  gotowi  jaśnie  oświeconość  łączyć  a 
wielmożnością.  Jaśnie  oświecona  pani  rzuciła  n»  mnie 
okiem  pełnem  wzgardy,  i  razem  wspaniałości  t  (kiroca- 
miałem  się  reszty,  i  nazajutrz  równo  ze  świtem  odjeebo- 
łem  bez  pożegnania  z  tego  domu,  gniewając  aię  arodM 
na  moje  pieczątkę  bez  mitry  i  paludamentn. 

Była  w  sąsiedztwie  mojem  druga  dama,  nie  tak  arcy^ 
zacna,  ale  ojciec  najsławniejszy  aktor  kontraktów  Lwo- 
wskich, oprócz  czerwonych  złotych  obrączkowych,  i  ta- 
larów starych,  gardził  wszystkiemi  marnościami  świata 
lego.  U  Jaśnie  Oświeconego  jedliśmi  bażanty  na  farfu- 
rach  ;  Pan  Podsędek  dał  barszcz,  schab,  bigos  i  buraki 
na  misach  srebrnych,  a  co  osobliwssa,  pod  cechowaną 
mitrąi  paludamentem  postrzegliśmy  herby  Jaśnie  Oświe- 
conego. Nie  wchodząc  w  przymioty  moje,  pierwazą  za- 
raz uczynił  Pan  Podsędek  propozycyą,  żebym  przyszłej 
małżonce  tyle  prostym  długiem  zapisał,  ile  połowa  jej 
posagu  wynosić  będzie,  na  reszcie  zaś  fortuny  miałem 
uczynić  dożywocie.  Wstręt  mi  uczyniła  takowa  propo- 
zycyą ,  większy  dama  dumna  wielkością  posagu,  bez 
żadnych  przymiotów. 

W  kilka  czasów  poznałem  na  odpuście  panienkę  za- 
cną, bardzo  piękną,  ale  ubogą.  Już  miałem  uczynić 
rodzicom  deklaracyą,  gdy  raz  nie  zastawszy  u  siebie 
damy,  postrzegłem  bilecik  na  stoliku ;  jej  był  charakter, 
adres  do  Jmci  Pana  Yicesgerenta.  Oznajmowała  mu  o 
swojem  przyszłem  zamężciu  :  ubolewała,  że  bogactwa 
cnocie  i  przymiotom  rzadko  towarzyszą;  kończyła  o- 
świadczeniem,  iż  będzie  miał  rękę  bogaty,  ale  serce  ko- 
chany Antoś.  Nie  pobobał  mi  się  ten  podział  z  Anto- 
siem, i  odtąd  w  t^m  domu  nie  postałem. 

XVI.  Zawodne  konknrencye  uczyniły  mi  wstręt  od 
postanowienia ;  zamknąłem  się  więc  nanowo  w  domu. 
Żebym  jednak  trzeci  raz  nie  uszedł  za  dzikiego,  wybra- 
łem kilku  dobrych  i  przystojnych  sąsiadów ;  uczęszcza- 
łem do  nich  czasami ;  gdy  zaś  mnie  odwiedzali,  rad  im 
byłem  w  domu  moim ;  resztę  czasu  zabierały  gospo- 
darskie zabawy,  budowla,  ogród,  ziążki.  Blizko  roku  tak 
pożądane  życie  prowadząc,  reformowałem  stare  mury 
zamczyska  ojczystego ,  i  stał  się  domem  wygodnym  i 
pięknym.  Wpośrodkn  tych  zabaw  śmierć  wuja  po  któ- 


rjm  IW  mnie  w  Litwie  tubtUncya  tpaJafa,  byfa  okasyą 
drogi  w  Umtejtze  krtje. 

Wybrałem  »i^  w  czat  najgorszy  do  podróiy  na  wio- 
•D^ }  EaUmawszy  t\ą  dnia  jecinego  z  mottem  na  bagiii- 
sku,  potiafem  po  konie  do  bliższej  wsi  :  nie  znaleźli  ich 
do  naj^ia  moi  ludzie.  Wtem  gdy  tię  do  dworu  udali, 
nczynna  tamtego  miejaca  paui,  wypytawszy  tic  wprzód 
o  mojem  nazwisku,  miejsca  rezydencyi,  okazyi  po- 
dróiy, i  wiel«  innych  okolicznościach ,  wysiafa  zarai 
■■prsociwko  mnie  swoje  kareta,  i  tyle  koni,  ile  tylko 
traeba  byfo  pod  caiy  mój  ekwipaż.  Dworzanin «  który  w 
karecie  przyjechał,  uczynii  imieuiem  patii  swojej  kom- 
plemenl,  ii  ubolewa  nad  moim  przypadkiem,  ale  win- 
•soje  sobie  tej  sposobności,  ie  mnie  może  w  dóm  twój 
przyjąć. 

Wsiadłem  do  karety,  ciekawy  poznaó  tę  grzeczną  i 
■rfodą  wdowę  :  dowiedziałem  się  albowiem,  ii  od  lal 
inech  w  tym  stanie  zostawała.  Przyjechałem  do  pałacu 
pięknego  {  apartamenta  były  wygodne  i  wspaniałe. 
Przyjęła  mnie  nie  tylko  młoda  i  grzeczna,  ale  piękna 
goapodyni,  z  wszelką  ludzkością.  Podziękowałem  za  jej 
ocsynnoeć ;  zastałem  gości  wiele,  stół  wyborny,  sposób 
bawienia  się  takowy,  jaki  w  najcelniejszych  miastach 
aaaleićjest  trudno.  Apartament  dla  mnie  wyznaczony 
był  wygodny  i  piękny;  w  nim  z  trudu  podróżnego  wy- 
tchnąwszy, gdym  nazajutrz  po  obiedzie  chciał  żegnaó 
fotpodynią,  rzekła  żartując  :  iż  jeśli  się  dni  kilka  w  jej 
4ono  nie  zabawię,  każe  we  wsiach  swoich,  praes  które 
będę  przejeżdżał,  popsuć  motly  i  groble,  tak  jakem 
doświadczył  u  jej  sąsiada.  Dałem  się  łatwo  namówić, 
uwięziony  jej  wzrokiem  i  grzecznością. 

&az  po  obiedzie  gdy  się  goście  rozezzli,  a  sami  tylko 
«  pokoju  zostaliśmy,  rxekia  :  nasyciłeś  Wmć  Pan  cie- 
kawość moje  opisując  przypadki  swoje  zagraniczne  ; 
ncs  mi  też  opowiedzieć  te,  któreś  mieć  mógł  w  kraju 
swoim  od  pierwszych  lat  młodości.  Nie  są  osobliwe, 
rzekłem,  na  tak  jeduak  miły  rozkaz,  opowiem  je  wier- 
Bie. Zacząłem  więc  relacyą  o  moich  rodzicach,  Damonie, 
aentymentowej  jego  edukacyi,  czytaniu  romansów  :  do 
tego  punktu  gdy  przyszło,  uczyniłem  wzmiankę  o  przy- 
padku w  łasku,  i  pierwszem  naówczas  miłości  oświad- 
caeniu  owej  Juliannie ,  wychowanicy  matki  mojej. 
Słodka  jej  pamięć  uczyniła  mnie  wymownym  ;  a  mając 
łzy  w  oczach,  przydałem,  iż  od  owego  bolesnego  poże- 
gnania, straciłem  ją  z  oczu,  ale  ule  z  serca.  Opływam 
leraa  we  wszystko,  rzekłem  dalej,  ale  w  tem  jestem  nie- 
atczęśliwy,  że  jej  uczestniczką  pomyślności  moich  mieć 
nie  mogę.  Nie  mogłem  się  dowiedzieć,  gdzie  przebywa  : 
w  klasztorze,  dokąd  była  oddana,  to  mi  tylko  umiano 
powiedzieć,  iż  ją  ciotka  jej  do  siebie  wzięła.  Jak  się 
swata  la  ciotka,  gdzie  jej  było  mieszkanie,  nikt  mnie 
dotąd  nie  nauczył.  Jedyna  słodycz  żałości  mojej,  ten 
pierścionek  od  niej  dany,  który  przy  sobie  noszę;  da- 
łem jej  taki  drugi  na  pożegnanie. 

Ledwom  skończył,  podała  mi  rękę;  spadła  z  oczu 
moich  zasłona ;  mój  własny  pierścionek  postrzegłem  na 


ręku  Julianny.  Pedłem  jej  do  nóg,  prcepratzając ,  ie 
oczy  moje  nie  były  z  sercem  w  zgodzie.  Łatwo  kochają- 
cego prseprosić  można.  Zbyt  żywe  radości,  podsiwienia, 
ciekawości  imprestye  przerywały  co  moment  dyskursa 
nasze.  W  tumulcie  najżywszych  passyj  ,  usłyszałem 
wyrok  szczęśliwości  mojej...  byłem  kochanym. 

Wił.  Każdy  romans  kończy  się  zwyczajnie  zbiorem 
Ofobliwych  przypadków,  a  te  ściągają  się  do  wzajemnego 
poznania,  lub  snalesienia  osób  wielu  jakby  umyślnie  na 
jedno  miejsce  sprowadzonych.  Poznanie  się  prawie 
aowe  z  Julianną,  po  tylu  awanturach,  i  dziesięciolet- 
niem  niewidzeniu ,  zarywa  coś  na  romans ,  z  tą  tylko 
różnicą,  żeśmy  się  zeszli  w  jej  własnym  domu,  nie  ssu- 
kając  się  wzajemnie  po  złemi  i  morzu. 

Domyślić  się  każdy  może,  żem  się  pytał  Julitnny, 
jakim  sposobem  do  tego  stanu ,  w  którym  ją  widzę, 
przyszła.  Gdybym  się  chciał  trzymtć  tonu  romansów,  s 
hittoryi  Julianny  zrobiłbym  lięgę  czwartą.  Zacsątbym 
pod  osobliwemi  rozdziałam  opowiadać,  naprsykład  t 
jako  Julianna  zamknięta  w  klasztorze  ciężko  płakała 
•traty  amanta  twojego ;  jako  jednego  czasu  prsecho- 
dząc  tl^  E  towarzyszkami  po  ogrodzie ,  porwana  była 
gwałtownie  przez  nieznajome  osoby;  jako  w  oddalonej 
puszczy  odbita  znowu  byłi  prses  drugie  nieznajomo 
osoby;  jako  te  drugie  nieznajome  osoby  zaprowadziły 
ją  w  okropne  lochy  i  pieczary;  jako  wiele  wycierpiawszy 
w  tjch  okropnych  lochach  i  pieczarach,  z  niewypowie- 
dzianym hazardem  stamtąd  uciekła;  jako  po  długiej  pere- 
grynacyi,  zaszła  może  do  jakiego  pustelnika,  lub  pustel- 
nicy; jako  ten  pustelnik,  który  powinien  być  bardzo 
stary,  żywił  ją  przez  czas  niejaki  korzonkami ;  jako  pan 
jeden  wielki  polując,  natrafił  na  pustelnicze  mieszkanie, 
i  jej  widokiem  zniewolony  został ;  jako  ten  pan  wielki 
przebrawszy  się,  powtóre  do  niej  zaszedł,  i  nakłonił  do 
porzucenia  pustelniczego  życia ;  jako  dała  się  nakłonić, 
i  stała  się  jego  żoną;  jako  ten  mąż  zachorowawszy 
umarł,  był  pochowany,  a  o  ona  całej  jego  substascyi 
została  panią  i  t.  d. 

Awantura  Julianny  nie  była  tak  nadzwyczajna  i 
wzięła  ją  ciotka  z  klasztoru,  zawiozła  do  Litwy,  bogaty 
w  sąsiedztwie  wdowiec  poznał  ją,  podobał  sobie,  chciał 
mieć  za  żonę,  wziął;  nie  mając  blizkich  krewnych,  for- 
tunę zapisał,  i  w  rok  umarł. 

Serca  czule  nie  potrzebują  wykwintnych  oświadczeń. 
Ofiarować  się  na  wieczne  usługi,  nie  być  odmówionym, 
zyskać  rękę  i  serce  kochanej  Julianny,  dzieło  było  je- 
dnego tygodnia.  Od  tego  czasu  żyję  z  nią  szczęśliwy; 
jużeśmy  się  doczekali  synów  i  wnucząt,  przecież  w 
moich  oczach  taka  jeszcze,  jak  w  owym  gaiku...  Zeszłaś 
mnie  w  tem  pisaniu  kochana  żono ;  ty  wiesz,  ale  niech 
wie  świat  cały,  żeś  jest  słodyczą  życia  mojego.  Niech  się 
z  naszego  uszczęśliwienia  uczy  młodzież  ,  iż  miłość 
ugruntowana  na  wspólnym  szacunku,  nigdy  się  nie 
kończy,  a  w  szczęśliwem  pożyciu  milsze  zmarszczki 
poczciwej  żony  ,  niż  mWdC  płochych  amantek  pie- 
szczoty. V, 'j'    7C 
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MiiDST  Bifgonjem  a  Tarnogrodem  jetl  karcsma  w 
lefie ;  w  tej  g;dj  na  popas  stanąfem,  postrsegiem  tiedsą- 
cego  na  podcieniu  Kozaka,  który,  gdy  rau  sgasf  lytuń, 
po»sedido  atajni,  i  stamtąd  zwiniętypapier  w  trąbkęwy- 
niositty  zapalif  go  od  końca,  a  przyłożywszy  do  lulki, 
gdy  zgaiiy  ogień  rozniecii,  rzuci!  papier' na  ziemię,  sam 
wsiadł  na  konia  i  pojechał.  Że  reszta  papieru  nie  dogo- 
rzaia ,  podniosłem  go,  i  w  maiym,  który  się  został  ka- 
wałku przeczytawszy  te  słowa  :  •  Gdyśmy  się  więc  prze- 
prawiali przez  rzekę,  obróciwszy  się  Lech  do  sw....  • 
Chcąc  wiedzieć  co  dalej  następowało ,  pobiegam  na 
owo  miejsce,  gdzie  Kozak  chodził;  tam  w  sianie  pod 
żłobem  znalazłem  tę  bistoryą.  Ktoby  się  spodziewał 
takiego  skarbu  mi^zy  Biłgorajem  i  Tarnogrodem  1 


X[EGA  I. 

I.  WszTSCT  O  tera  wiedzą,  że  w  kraju  Lugnagiaoów  lą 
lodzie  takowi ,  którzy  umrzeć  nie  mogą.  Rodzaj  tych 
nieśmiertelnych  ludzi  zowią  Strulelburgs.  Sławny  Gu- 
liwer *,  autor  rzetelności  niepoślakowaoej,  tak  o  nich 
pisze  : 

I  Trafia  się  niekiedy,  iż  urodzi  się  Uziecie  ze  zna- 
I  mieniem  czerwonem  okrągłtfm  wpośrodku  czoła.  To 
c  znamię  oznaczające  człowieka  umrzeć  nie  mogącego, 

•  z  początku  nieznaczne  coraz  się  powiększa;  oJ  lat  dwu- 

•  nastu  do  dwudziestu  pięciu  ma  kolor  sielonawy;  staje 

•  się  potem  błękitne,  w  czterdziestym  piątym  roku,  cza- 

•  rne  jak  węgiel,  i  odtąd  się  nie  odmienia.  Ludzie  takowi 
■  do  lat  trzydziestu  podobnie  żyją,  jak  i  drudzy;  od  tej 

•  pory  tęskności  niezwyczajnej  doznają  :  ta  coraz  się 
t  bardziej  powiększa ;  a  gdy  do  lat  ośmiudziesiąt  przy- 
I  chodzą,  czują  wszystkie  przywary  wieku  tego  ;  prze- 

•  świadczenie  zaś  nieustannej  trwałości,  napełnia  ich 

•  rozpaczą  i  sprawia  to,  iż  się  stają  nieznośnjrmi  i  sobie 
t  i  innym.  ■ 

Tego  jestem  rodzaju,  ja  który  przypadki  życia  mo- 
jego pisać  przedsięwziąłem.  Urodziłem  się  w  kraju  Lug- 
nagiaoów, w  mieście  Gangnapp,  i  skoro  rodzice  fatalne 
znamię  na  czole  mojem  postrzegli,  napełnieni  byli  ża- 
łością, iż  tak  nieszczęśliwe  stworzenie  wydali  na  świat. 
Do  lat  ośmdsiesiąt  żyłem  w  ojczyźnie  zwyczajnym  trv- 
bem  ,  ożeniłem  się  w  dwudziestu  pięciu.  Szczęściem 
żona  moja  była  niepłodna,  oszczędziła  mi  przykrości 
żałowania  straty  przyszłych  potomków.  Umarła ,  gdy 
miała  lat  siedmdziesiąt  dziewięć.  A  że  wyborne  jej  przy- 
mioty słodziły  przykrość  życia  mojego,  właśnie  od  cza* 
su  jrj  śmierci  zacząłem  czuć  niezmierny  ciężar  trwa- 


I  Prijpiidki  i  podróir  Gailiwrra  opiiiaoe  były  pries  tła- 
wocgo  Jonathana  Swifta,  Diiekana  kollegiaty  Sgo  PaŁry- 
cynsia  w  Dublinie. 


łości  mojej  ustawicznej.  Ci,  z  którymi  od  młodości  mia- 
łem zachowanie,  krewni,  przyjaciele  wymarli,  ich  na* 
stępcy  stronili  od  towarzystwa  nierównego  wiekiem  i  ipo- 
sobem  myślenia.  Współnieśmiertelni  też  mając,  oo  i  ja 
przywary,  nienawidzili  mnie  tak,  albo  bardziej  jeascse, 
niżeli  ja  ich ;  zgoła  próżny  ciężar  ziemi,  sobie  przykry, 
innym  nieznośny,  w  śmierci,  której  dostąpić  nie  mo- 
głem, zakładałem  największą  szcęśliwość. 

W  tak  okropnym  stanie  przetrwałem  lat  trtjdaiesci 
dwa ;  gdy  jednego  czasu ,  nie  mogąc  znieść  wzgardy 
publicznej,  z  którą  mnie  traktowano,  umyśliłem  po- 
rzucić towarzystwo  ludzi,  i  wpośród  dzikiego  cwieru 
życie  przepędzać,  żebym  mógł  zostać  łupedi  ich  żar- 
łoczności. Nie  wiedząc  sam  gdzie  idę,  szedłem  ku  po- 
łudniowi, i  minąwszy  wiele  miast  i  wsi,  nieznacaoie 
zaszedłem  w  dzikie  ttepy,  dalej  w  lasy  nieprzebyte. 
Uważałem  nie  bez  ciężkiego  żalu ,  iż  piętno  nieśmier- 
telności mojej  zrażało  wszystkie  zwierzęta.  Lwy,  dziki, 
tygrysy  przechodziły  koło  mnie,  i  wzgardę  niby  okazu- 
jąc, żadoej  mi  szkody,  nawet  przykrości  nie  ctjnKy. 

Szedłem  więc  coraz  dalej,  przepływając  bez  iadoefo 
niebezpieczeństwa  rzeki  szerokie  i  bystre,  przebywając 
góry  ledwo  dostępne,  przepaści  głębokie.  Że  xaś  go- 
rącość  powietrza  zbytecznie  poczęła  mi  dokuczad,  uda- 
łem się  na  fiółnoc,  i  po  długiej  podróży,  opatrzyłem 
miejsce  jedno  dość  przyjemne,  gdzie  między  skatami 
piękną  dolinę  dzielił  bystry  po  kamykach  spadający 
strumyk.  Cień  cedrów  stuletnich  uśmierzał  opały  gfo- 
neczne,  a  w  poblizkiej  skale,  jakby  kunsztem  ręki  lu- 
dzkiej sporządzone  pieczary,  stały  mi  się  miejscM^Wy- 
godnem  dla  spoczynku  i  ochrony.  Kontent,  ile  w  moim 
stanie  być  mogłem,  przepędziłem  w  tem  miejscu  lat 
kilka  ;  gdy  razu  jednego  wyszedłszy  pomiędzy  skałj,  a 
przypatrując  się  strumykowi,  który  z  wielkim  szumem 
z  wierzchołka  prawie  jednej  z  nich  spadał  w  doliną  t 
nieznacznie  miłym  ujęty  snem,  rzuciłem  się  pod  cień 
niewielkiego  drzewka  ,  i  zasnąłem  smaczno. 

Obudziwszy  się,  drzewu  temu,  wcale  mi  przedtem 
nieznajomemu,  zacząłem  się  przypatrywać,  a  pottrse- 
głszy,  iż  ze  rdzenia  jego  tłusta  jakowaś  massa  oaksztatt 
żywicy  wychodziła,  wzi^em  jej  nieco,  i  włożywszy  w 
usta,  uczułem  smak  przedziwny,  i  tegoż  momentu,  nie 
wiem,  czy  sen,  czyli  mdłość  tak  mnie  opanowała,  żem 
zupełnie  od  siebie  odszedł.  Obudziłem  się,  gdy  świtać 
poczynało,  ażem  około  południa  owej  massy  skosiło- 
wał,  mniemałem  więc,  iż  w  tym  stanie  musiałem  hyd 
godzin  kilkanaście. 

Czułem  po  przebudzeniu  jakowąś  odmianę  ,  i  we- 
wnętrzną rewolucyą,  i  ledwom  sobie  mógł  wierzyć,  gdj 
przedtem  nie  mogąc  się  prawie  ruszyć  bez  pomocy  las- 
ki, porwałem  się  rzezko  i  stanąłem  na  nogach.  Nie  od- 
płouąwszy  z  pierwszego  jeszcze  zadziwienia,  skoczyłem 
ku  strumykowi,  i  w  czy»tej  jego  wodzie  zobaczyłem  się 
w  postaci  młodzieńca  piętnastoletniego,  bez  zmarszcz- 
ków,  bez  fiwizny,  a  co  najpożądańsza,  bez  owej  szka- 
radnej plamy  na  czole.  I^dwo  objąć  mogło  serce  moje 
zbytek  radości.  Tej  impet  pierwszy  gdy  się  nieco  ukoił, 
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padiem  nm  twars ,  i  tdorając  najwyitsą  Opatriooić , 
dłi^kowaiein  xa  uk  wielkie  dobrodiiejtlwo.  IJdatein  Sł<3 
natycbmiatl  do  owego  izcięsliwego  drsewa.  Z  wielkiem 
•Uraniem  zebraiem  wszystek  ten  asiadiy  aok,  i  napei- 
niiem  nim  dość  sporą  puszka,  w  tej  nadziei,  że  gdy 
do  s^ciwych  lat  przyjdę,  tym  sposobem  znowu  moie 
b^ę  mógi  odmiodnieć.  Palrzafem,  czyli  podobnego 
dm«vka  w  blizkosci  nie  znajdę,  ale  zabiegi  moje  były 
próżna. 

Chęd  powrócenia  do  ludzi  opanowafa  natychmiast 
•erce  mojei  udafem  się  więc  w  tęż  stronę,  jak  mi  się 
Hswato,  t  której  przyszedłem  :  ale  po  trzymiesięcznej 
podróży  żadnego  ctłeka  nie  znalazłszy,  resztę  drogi  od- 
prawiałem już  na  domytł,  i  po  bardzo  dfugiem  piel- 
grzymowaniu, poznałem  nakoniec,  żem  zaszedł  do  kra- 
ju mieszkalnego. 

II.  Widok  kraju  mieszkalnego  osobliwą  we  mnie 
sprawił  csułosć.  Przez  lat  kilka  nd  towarzystwa  ludz- 
kiego oddalony,  z  jednej  strony  pragnąłem  mój  rodzaj 
nanowo  poznać :  z  drugiej,  obawiałem  się  dawniej  spró- 
bowanych niesmaków  :  a  dotego  nie  wiedząc  w  jaki  kraj 
i  do  jakich  ludzi  przyszedłem,  byłem  razem  ciekawym 
i  niespokojnym. 

Z  pierwszego  wejrzenia  kraj  się  wydawał  piękny  i 
ludny,  role  były  dobrze  uprawne,  a  zdaleka  widać  było 
auMto,  którego  gmachy  wyniosłe  i  okazałe,  utwier- 
dsaly  mnie  w  zdaniu,  żem  do  narodu  ćwiczonego,  zna« 
jąecgo  się  na  rolnictwie  i  kunsztach  trafił.  O  kilkanaś- 
cie sUj  od  miasta  poslrzegłem  na  boku  kilka  domów 
ahkich  mniej  ozdobnych ,  wniosiem  sobie,  iż  to  były 
mieszkania  rolnicze,  udałem  się  tsm. 

Odzież  moja  niezwyczajna  zadziwiła  mieszkańców , 
dsieci  przestraszone  z  krzykiem  uciekły  i  pochowały 
iięt  a  tymczasem  zbliżywszy  się  ku  mnie  człowiek  je- 
den sędziwy,  dał  mi  rękę  na  znsk  dobrego  przyjęcia : 
■ówH  do  mnie,  ale  ani  ja  jego  języka,  ani  on  mego 
irosumieć  nie  móf(ł.  Wszedłem  do  domu  porządnego  z 
owym  gospodarzem,  przyjął  mnie  z  wszelką  ludzkością, 
i  do  stołu  z  sobą  zaprosił.  Gdy  itię  uczta  skończyła, 
domyśliłem  się  z  gteslńw  jego  iż  mnie  prosił,  abym  się 
poty  w  domu  jego  zatrzymał,  póki  z  miasta  nie  po- 
wróci;  przestałem  na  jc«o  żądaniu,  on  zatem  poszedł. 
Około  zarhodu  słońca  ponrńcił  i  z  nim  pięciu  innych  : 
c  tych  czterech  musieli  być  żołnierze,  mieli  albowiem 
łuki  w  ręku  i  strzały  w  kołczanach ;  piąty  zapewne  ich 
wódz,  daf  mi  znać  przez  giesta,  iż  potrzeba,  abym  szedł 
E  niemi  do  miasta,  dodał  i  to  gieslami,  iż  mnie  bierze 
na  awoję  rękę,  i  nie  m^  sifeuiiczego  obawiać.  Szedłem 
natychmiast  z  nimi  o<:^tn*ff? 

Miasto  było  doKĆ  ozdobne,  porządne  i  ładne;  domy 
inakszym  prawda  kształtem  budowane,  niżeli  u  nas, 
przystojne  jednak  i  wygoJno.  Zaprowadzono  mnie  do 
gmachu  obszernirjszego  uad  inne,  domyśliłem  się,  iżto 
było  mieszkanie  króla  albo  rządzcy  lego  miasta.  Nie  by- 
łem zaraz  przypuszczony  do  audyencyi,  ale  zaprowa- 
dzono mnie  do  jednej  izby  na  ustroniu  ;  stanął  u  drzwi 
na  warcie  jeden  z  tych  żołnierzy,  którzy  mnie  przypro- 
wadzili. Wkrótce  poltm  wszedł  do  mnie  rzłowiek  sę- 
dziwy, który  przez  girsta  pokazywał,  iż  mnie  będzie 
uczył  języka  tamtejszego  :  ch(;tnic  na  tern  przestałem,  i 
pokazałem,  iż  mam  wielką  do  tego  ochofę. 

Codziennie  dwa  razy  przychodził  do  mnie  nauczyciel, 
i  w  kilka  niedziel  już  mogłem  rozumieć  gadających, 
zcaaaem  sam  mówić  do»ć  dobrze  nauczyłem  się.  Po 


czterech  miesiącach  nauki  zaprowadzono  mnie  do  rząd- 
cy :  odpowiedziałem ,  na  jego  pytanie  doalatecznte 
tając  jednak  moje  trwałość  i  przymiot  balsamu.  Pu- 
dełko, gdzie  był  zachowany,  było  złoto ;  bojąc  się  więc, 
żeby  dla  szacunku  kruszcu  obywatele  tamtejsi  nie  wtięli 
mi  go,  kazałem  podobne  z  blachy  zrobić,  a  dawuiejsae 
darowałem  mistrzowi,  wprzód  pilnie  z  niego  masćowę 
wyjąwszy. 

Kraj  ten  nazywał  się  Poro-stan,  monarcha  Poo-roch, 
którego  Grecy  według  zwyczaju  swego,  nazwali  Porn- 
sem.  Gotował  się  na  wojnę  :  wieść  się  albowiem  w  oko- 
licach rozeszła,  iż  Ind  jakiś  od  zachodu  wojenny,  pod 
wodzem  bitnym,  zuchwałym,  wicie  innych  narodów 
zwojowawszy,  zbliżał  się  ko  Indyi, 

Rozumiano  arazu,  iż  byłem  szpiegiem  tego  wojska,  i 
dla  tego  straż  mi  byia  przydana,  gdy  więcpoanali,  iż 
skądinąd  prsyasedłem,  rządca  posłał  mnie  do  króla. 
Nie  było  go  w  stolicy,  wyszedł  był  albowiem  z  woj- 
skiem, chcąc  nad  brzegami  Hidaapo  bronić  wnijścia  tym 
zbójcom  przychodniom  i  ich  hersztowi,  tak  albowiem 
lud  teii  gruby  nazywał  Nacedonów,  i  sławnego  w  Euro- 
pie dotąd  Alezandra. 

Król,  jakem  był  przed  niego  stawiony,  nie  csyniłm 
wiele  kwestyj,  ale  kazawszy  mnie  zmierzyć,  i  widząc, 
żem  miał  wysokości  stóp  pięć  i  calów  półjedenasla,  wziął 
mnie  do  swojego  pólku.  Dano  mi  łuk,  strzały,  dzidę 
jedne  większą,  drugą  mniejszą ;  a  żem  się  nie  umiał  z  tą 
bronią  obchodzić,  setnik  tak  rzęsisto  względem  mnie 
używał  kija,  iż  w  kilka  dni  stałem  się  rycerzem  ćwiczo- 
nym i  w  mojej  profesayi  biegłym.  W  naszym  kraju  ten 
rodzaj  nauki  nie  bjrł  używany,  ale  też  nie  było  ryceraów. 

Ruszyło  się  w  kilka  dni  wojsko  nasze,  ile  że  wieści 
coraz  świeższe  przychodziły,  iż  ów  Alezander  cwy- 
ciężywszy  króla  Tazyb,  ku  nam  się  zbliżał.  Część  wojska 
była  nad  rzeką  pod  koaiendą  brata  Parocha  Nazar- 
dynga.  Król  preświadczony  o  tern  ,  iż  przytomność 
monarchy  w  podobnych  okolicznościach  najwięcej  do- 
pomaga, śpieszył  się,  ile  możności,  ażeby  całe  wojsko 
aebraue  razem,  broniło  przejścia  rzeki.  Niedostateczną 
czyni  o  tem  wzmiankę  Rurryusz  historyk  Alezandra  {  a 
że  bardzo  wiele  pobobnych  omyłek  znajduje  się  w  jego 
ziędze,  ja  jako  świadek  oczywisty  tych  dziejów,  mam  to 
za  powinność ,  ażebym,  ile  możności .  czytelników  z 
błędu  wjTwiodł,  powiadając  szczerze,  co  się,  jak  i  kiedy 
działo.  Mniemam,  iż  może  rzetelne  powieści  przywiodą 
uczonych  do  flowej  edycyi  tego  autora  :  ręczę,  że  bę- 
dzie najlepsza,  bo  prawdziwa. 

Pisze  Kurcyusz,  iż  wojska  Porusowego  było  3o,ooo, 
pieszyrh :  było  nas  tylko  a3,ooo;  słoniów  85,  było 
tylko  32  ;  o  wozach  wspomina,  że  było  3oo,  tych  liczby 
nie  pamiętam,  ale  wiem  nagany  godzien,  że  o  jez<lzie  nie 
czyni  wzmianki,  a  było  nas  6,000.  Pisze  o  Porusie,  że 
był  postaci  ogromnej,  dodając  te  słowa  :  par  animus  ro" 
bort  corporis^  et  guanta  inter  rudes  poteral  esse  sapimiia. 
Kraj  Indyjski  nie  był  dziki,  tenże  sam  autor  zapomniał 
o  tem,  iż  tanilejsrycli  mędrców  Brachmanów  chwalił.  A 
nakoniec,  jeśli  szło  o  dzikość,  nie  wiem,  kto  dzikszy; 
czy  ten,  co  bez  żadnego  prawa  spoliojne  narody  wojował, 
czyli  len,  który  ST»ojej  własności  bronił? 

Pisze  dalej  Kurcyusz,  iż  Ale\ander  fortelem  Porusa 
zwyciężył,  kazawszy  rozbić  namioty  swoje  nad  brzegami 
Hidaspu,  tam  gdzie  go  przebywać  uie  miał.  Attala  po- 
dobnego do  siebie,  w  własne  swoje  szaty  ubranego  tam 
osadził.  Indyanie  mniemając,  ze  sam  Alezander  przy- 
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brwa.  moc  wojska  swego  na  prieciwnjm  brzegu  posta- 
wili, a  ty  mcxasem  Aleianiif  r  <Iriigą  stroną  rzekę  przebył. 
W  caiej  tej  powieści  podobieństwa  prawdy  uie  masz. 
Aleiaoder  tuchwafy  i  dumny  nie  uniiat  fortelem  kraść 
zwyci^zlw a,  jako  pierwej  Parmeuionowio»wiadzyf;  Attal 
nie  brt  podobny  do  Aleiandra,  w/rustii  byt  wyższego, 
osjowaiy,  i  miai  brodawkę  oa  nosie,  która  go  mocno 
sipecifa. 

Żeśmy  byli  cwyri<;żeni,  tema  przeczyć  nie  mogę^  ale 
dyskurs  Porusaz  Alnandremna  pobojowisku  fałszywy. 
Sam  się  Kurryusz  w  tej  mierze  z  sobą  nie  rgadza  *.  niowi, 
ii  zdjętego  zestonia  Pnriisa  na|>ótiimarfego  do  Alezan- 
dra  przyniesiono.  (Mowiek  w  tym  stanie  nie  zdobywa 
się  na  odpowiedzi,  zwłaszcza,  gdy  ani  Alezander  po  in- 
dyjska, ani  Porns  po  grecku  mówić  nie  umiai.  To  praw- 
da, ii  Pororh  traktowany  był  po  królewsku  :  gdy  do 
sil  przyszedł,  odwiedził  go  Alezander,  ale  co  z  sobą  mó- 
wili, nie  wiem:  bo  do  namiotu  nas  nie  puszczono. 
Weszło  I  Alezandrem  kilku  prze<lniejszych  wodzów  i 
tłumacz. 

Wtem  miejscu  nierb  mi  się  pozwoli  zastanowić  nieco 
czytelnik  nad  lekkomyślnością  i  zuchwałością  kronika- 
rtńw.  którzy  rozmowy  wielkich  ludzi  kładą  tak,  jak 
gdyby  ich  byli  świadkami,  gdy  pospolicie  takowe  roz- 
mowv  bywają,  albo  samnasam,  albo  w  przytomności 
dworzan  dyskretnych,  którzy  wiedzą,  jak  sekreta  po- 
wierzone chować  należy. 

Taż  sama  uwaga  służyć  może  do  przemów  które  czę- 
stokroć w  ustach  wodzów  przed  bataliami  autorowie 
kładą.  Pełno  ich  jest  w  l.iwiuszu.  Baczny  czytelnik  nie 
inaczej  je  czytać  powinien  tytko  jak  przydatek  autora, 
chcącego  pakazać,  że  nie  tylko  jest  doskonałym  dziejo- 
pisem,  alei  krasomówcą. 

111.  Po  nastąpionej  porażce,  ja,  który  byłem  na 
odwodzie  i  na  moje  szczęście  stałem  na  warcie  u  na- 
miotu Porusa,  byłem  wzięty  w  niewolą  przez  Enrydyka 
rotmistrza  pólku  Ptolemeuszowego,  który  potem  był 
królem  Egiptu ;  ten  rotmistrz  zaprowadził  mnie  do  wo- 
dza swojego.  Szczęściem  podobałem  mu  się  z  pierwszego 
wejrzenia.  A  że  zostawiono  wolność  powrotu  żołnie- 
rzom indyjskim,  kazał  mnie  się  pytać  Ptelemeusz,  czyli- 
bvm  uie  chciał  przy  nim  zostać?  Przestałem  z  ochotą  na 
woli  jego ,  i  byłem  policzony  między  domowniki  tego 
pana. 

Udaliśmy  się  wkrótce  z  Alezandrowem  wojskiem  ku 
morzu,  ale  wprzód  odwiedziliśmy  kraj  Pambor,  którego 
narodu  obywatelów  Kurcyusz,  nie  wiem  dla  jakowej 
przyczyny,  nazwał  SopLilami  '. 

Wkrótce  potem,  pierwszy  raz  doznał  nieposłuszeń- 
stwa wojska  swojego  Alexander,  i  chcący  iść  dalej  za 
Ganges,  buntem  żołnierzy  tak  był  prestraszouy,  iż  ze 
wstydem  i  rozpaczą  powrócić  mu&iał.  Lenus  albo  Leu- 
HUt,  który  był  autorem  buntu  i  imieniem  żołnierzy 
miał  mowę  du  Alezandra,  w  kilka  dni  umarł  na  gorą- 
«akę,  o  której  iiaówczas  rozmaicie  mówiono. 

"tf  dla  sławy  kazał  Aleiandcr  *  w  miejscu,  gdzie  obo- 
At^ał,  pozoslawiać  żłoby  nader  wysokie,  dla  tego,  żeby 
■olpmnosć  rozumiała,  iż  ludzie  nadzwyczajni  pod  jego 

I  llinr  in  rrgnum  Sophitit  pmentum  r»t.  Gens,  nt  bar- 
\ui  ^*f\fnxid  c&rrllit,  boiii!>«|iif>  inoribus  rrjjitur. 

■  Biuniiurnt:i  quoqar  c:)«trorum  juttit  rifndi,  rnbiliaqa<> 
Uoris   formiir,    qiiain    pro  habitu  rorporuni  r<>linqui,  ul 
omnlum  auf;rrrt,  potlrritatl  fallau  mir^ciiluni  prae« 


przewodnictwem  tam  za8zli,wyraża  Plutarch.WKurcyu- 
szu  jest  wzmianka,  iż  umyślnie  większe  łóżka,  dla  żoł- 
nierzów  niby  zrobione,  zostawić  kazał.  Nadto  był  oświe- 
cony Aletander,  żeby  się  na  takie  drieriństwa  zdoby- 
wał. A  wreszcie  gdyby  był  chciał  omamić  |>otomność, 
lepiejby  było  żłoby  dla  koni,  łóżka  dla  ludzi  robić 
mniejsze  od  zwyczajnych,  żeby  następcy  słuszniej  li^ 
dziwować  mogli ,  iż  karli ,  a  nie  olbrzymi,  pod  Alesandrem 
świat  mogli  zwyciężyć,  i  słusznych  ludzi  zwojować.  W 
podziale  łupów  między  wojsko  zarobiłem  uiacznie,  co 
według  zwyczajnego  u  dworów  trybu,  bardziej  pana 
prolekcyi,  uiż  męztwu  i  zasługom  moim  przypiimS  po- 
w  i uienem .  Dostało  mi  się  dary  ków  złotychja  45,  nacsjnia 
srebrnego  grzywien  3ij,  trzy  bardzo  piękne  kobierce 
perskie,  muślinu  indyjskiego  sztuka,  i  dwa  wielbłądy. 

Od  tej  pory  przestaliśmy  wojować,  a  powrót  nkMZ 
do  Babilonu  był  ustawicznym  tryumfem.  Śmierć  Ephe- 
styona  przerwała  nasze  radości ,  i  lubo  pan  mój  fawo- 
ryta tego  cierpieć  za  życia  nie  mógł,  po  śmierci  na  znak 
żałoby  kazał  sobie  włosy  ostrzydz  i  brodę  zapuścił. 
Wziął  za  to  znaczną  część  sukcessyi,  po  nieboszczyka , 
i  mnie  się  z  tej  puścizny  dostał  pubar  złoty  za  to  ,  icm 
rejestr  ruchomości  z  rozkazu  pańskiego  pisał. 

Nastąpił  wkrótce  powrót  i  wjazd  Alexaudra  do  Ba- 
bilonu. Rządca  tamtejszy ,  który  obywatelów  krsjrw- 
dził,  i  jak  mówiono  znaczną  część  skarbów  zostawio- 
nych, na  swój  pożytek  obrócił ,  bojąc  się  ,  aby  w  jego 
sprawy  nie  wejrzano ,  przekupił  wieszczków ,  aby  kró- 
lowi śmiercią  pogrozili  ,  jeżeli  do  Babilonn  wjedzie. 
Stało  się  tak  :  ale  Ptolemeusz  ,  który  chciał  ua  lem 
miejscu  brata  swego  osadzić,  dał  znaczną  summę  Bogoe- 
sowi,  który  naówczas  w  wielkiej  był  łasce,  ażeby  wybił 
z  głowy  królowi  te  płonne  przestrachy.  Jakoż  mimo 
przestrogi  ,  wieszczby  i  prośby  ,  Alesander  wjecbat  a 
tryumfem  do  Babilonu.  Bządca  jednak  miejsca  nie  stra- 
cił dla  wkrolcc  nadeszłnj  śmierci  tego  monarchy  ;  któ- 
rej okoliczność  Plularch  w  lięgach  swoich  wyraził  dość 
obszernie  ,  mniej  jednak  rzetelnie,  co  się  tamtemu  zbył 
łatwemu  do  wierzenia  autorowi  częstokioć  przytrafiło. 

Zwyczaj  prawie  powszechny  zawsze  jakowe  niezwy- 
czajne okoliczności  smierciom  wielkich  monarchów  i 
wodzów  oznaczył  i  przydawał.  Nadto  był  sławnym 
Alezander  ,  żeby  go  w  tym  poczcie  nie  umieszczono. 
Stąd  owa  bajka  o  truciznie  w  kopycie  mulim  do  B«bł- 
louu  przywiezionej  ;  stąd  |>orozumienie  o  Autypairae  , 
Arystotelesie  ,  a  co  większa  o  samcjżc  malce  Alezan- 
dra.  Żałowałem,  jak  inni,  tego  wielkiego  człowieka  ;  nia 
znałem  jego  matki  i  nauczyciela,  ziem  wszystkiem  śmiele 
upewnić  mogę,  iż  nie  był  otruty. 

Skorośmy  wjechali  do  Babilonu  ,  moda  do  dworu 
weszła,  pić  jak  najwięcej.  Dworzanie,  którzy  dla  przy- 
podobania się  panu  karków  sobie  byli  ponadkręcali , 
widząc,  że  mógł  wiele  wina  w  dobrej  ochocie  znosić  , 
poczęli  wielbić  w  nim  len  nadzwyczajny  przymiot  szczę- 
śliwego przyrodzenia.  Stąd  emulacya  ,  k tu  lepiej  pana 
naśladować  pulraii.  Jeden  dla  lej  przyczyny  wypiwszy 
duszkiem  półtora  garnca  starego  wina,  umarł  na  placu, 
drugi  dla  zakładu  oszalał  -.  ja  sam  upiwszy  się  wielo- 
krotnie, dostałem  febry  kwarlannej,  b\łhym  może  ma- 
ligną przypłacił  tej  niewczesnej  ochoty,  gdybyśmy  w 
domu  dobrego  lekarza  nie  mieli. 

Ale\auder  zwycięzca  narodów  ,  przyzwyczajony  w 
każdym  punkcie  do  pierwszosci ,  mniemał,  iż  wielkość 
jego   rozciągała  się  nawet  do   pijaństwa.  Filip  lekarz 
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ten ,  który  go  po  owej  kąpieli  w  Cidnie  do  zdrowia  przy* 
prowadził,  wszedł  raz  do  sali  bankietowej  ,  i  zacząć  na« 
wracać  do  wsirzemięźliwoćci  Aiezaudra  :  ten  trzyma- 
jąc w  ręku  kielich  wybornego  wina  ,  przedsięwziąi  na- 
wrócić Filipa  ;  skończyło  się  na  tern «  iż  i  króla  i  dok- 
tora od  stołu  wyniesiono  :  nazajutrz  legli  obadwa. 
Doktor  nieprzyzwyczajony  leżat  dwa  doi  bez  pamięci , 
Alezander  wyszumiawszy  się  nieco  ,  zaczął  pić  w  naj- 
lepszą, i  lak  dobrze,  iż  powtórnie  zaniesiony  na  łóżko  , 
już  z  niego  nie  wstał.  Czynił  Filip ,  co  mógł ,  ale  prze- 
silony temperament  starania  jego  uczynił  płonne. 
Umari  więc  Alezander,  strawiony  maligną,  następcy 
wyznaczyć  nie  mógł,  bo  przez  cały  czas  choroby  był  bez 
zmysłów  i  przytomności. 

IV.  Nad  tem  się  zastanawiać  zwykli  prawi  kroni- 
karze, ażeby  opisawszy  dzieje  zacnych  ludzi ,  ich  cha- 
rakteru, sposobu  działania  i  myślenia  określili  wyobra- 
żenie. T3rm  sposobem  oświecony  czytelnik  poznaje  do- 
skonale osobę ,  której  dzieje  czyta  ,  wchodzi  w  naj- 
skrytsze jej  wzruszenia ,  a  jąwszy  się  lego  pasma  , 
docieka  łatwo  ,  jakie  być  mogły  pobudki  czynów  ,  nad 
klóremi  się  zastanawiał.  Historya  tym  sposobem  uwa- 
ŻAna,  nauką  jest  obyczajów. 

Jeżeli  kto  ,  zapewne  Alezaoder  godzien  ze  wszech 
miar  zastanowienia  się  czytelników  uważnych  i  bacz- 
nych. Oprócz  tych,  którzy  do  wiadomości  tego  wieku 
doszli  ,  miał  wielu  innych  historyków  ,  jedni  go  nad 
lodzi  wynieśli,  drudzy  zbyt  ostrzy  ledwo  go  w  len 
poczet  kładą.  Zbytek  chwalby  i  nagany  podejrzany  jest  i 
temu ,  co  widział  i  słyszał ,  najbezpieczniej  wierzyć 
można. 

Mijam  cuda  poprzedzające  urodzenie  tego  bohatyra. 
Lekkowierny  Plutarch  obficie  niemi  obdarzjrł  czytel- 
ników, a  kiedy  chciał  zażartować  z  prognostyku  zgo- 
rzenia tejże  nocy,  w  której  się  Alezander  urodził,  ko- 
ścioła Dyany  w  Elezie  ,  żart  mu  się  nie  udał.  Olympias 
l^a  piękna  i  młoda,  Filip  letni  i  kulawy  :  z  tych  powo- 
dów złożyli  może  MaceUończykowie  na  w<:ża  dzieło 
którego  z  dworzan.  Cokolwiek  bądź,  pierworodnym  był 
synem  i  następcą  Filipa.  Ten  ze  wszech  miar  znako- 
mity monarcha ,  lubo  nie  był  zwycięzcą  Azyi ,  jemu 
przecie  najlepszą  część  powodzenia  Alezandrowego 
przypisać  należy  :  on  albowiem  postawił  naród  i  syna  w 
•tanie  sposobnym  do  przedsięwzięcia  takowego. 

Wychowanie  Alesandra  takowe  było,  jakie  zwyczaj- 
nie dzieci  królewskich.  Sprowadzony  Arystoteles  ,  le- 
pirj  się  jeszcze  znał  na  dworszczyznie,  niż  na  Filozolji. 
Uczeń  z  wiadomością  niektórych  terminów  uczonych  , 
zyskał  wielką  o  sobie  opiniją  ,  mistrz  fawor  u  dworu. 
Ow  sławny  list  Filipa  do  Arystotelesa  ,  w  którym  bar- 
dziej się  cieszy  z  przyszłego  mistrzostwa  tego  mędrca, 
niż  z  urodzenia  syna  ,  dziełem  był  płodnej  imaginac^i 
uczniów  Arystotelesoi^ych. 

Między  innemi  korrespoodencyami  kancelaryi  kró- 
lewskiej, znalazłem  był  w  archiwum  Ptolemeusza  ,  mo- 
jego pana,  list,  za  którym  Arystoteles  do  dworu  Filipa 
był  sprowadzony  :  pisał  go  Pauzaniasz  podkomorzy  : 
byi  zaś  takowy  :  ■  Ze  zlecenia  królewskiego  donoszę  ci, 

■  iż  jesteś  wyznaczony  nauczycielem  młodego  królewica. 

■  Jurgieltu  będziesz  miał  dwa  talenty,  stół  u  dworu  , 

•  mieszkanie,i  oprócz  tego  wszystkie  inne  wygody.  Win- 

•  szuję  ci  łaskawych  względów  pana  mego  ;  oddawca  , 

■  oo  potrzeba  będzie  na  drogę,  zapłaci.  Bądźzdrów.  • 
Pensy  a  dobra  więcej  ucieszyła  Arystotelesa ,  niżby 


był  ukontentował  czczy  komplement.  Już  i  tamtego 
wieko  filozofowie  zaczynali  nie  gznizić  bogactwy. 

Dalsza  historya  Aiezaudra  wiele  podobnych  fałszy- 
wych zamyka  w  sobie  okoliczności.  Zastaifawiać  się  nad 
wszystkiemi,  wieleby  czasu  zabrało  ;  niektórych  więc 
tylko,  lub  fałsz,  lub  niedostateczne  opisanie  wyrażę. 
Po  zburzeniu  Thebów,  że  dóm  Pindara  ocalony  został, 
Plutarch  lego  poety  sprawiedliwy  wielbiciel  przy- 
świadcza. 1  wprawdzie  ,  gdyby  tak  było  ,  Hkcya  ta 
umniejszyłaby  nieco  dzikości  postępku  Alezandrowe- 
go ;  ale  rycerz  ów  młody  i  popędliwy  dobywając  lak 
sławnego  miasta ,  nie  miał  czasu  myślić  o  odach  Pinda- 
rowych  których  po  większej  części  może  lak  nie  rozu- 
miał, jako  my  teraz,  a  podobno  i  wszyscy  Grecy.  Opło- 
nąwszy  nieco,  prawda,  że  w  dalszym  czasie  kazał  mieć 
wzgląd  na  jego  potomków ;  ale  dóm  Pindara  tak  sgo» 
rżał,  jak  i  drugie.  Choćby  albowiem  chciano  go  utrsy- 
mać,  byłaby  rzecz  niepodobna  w  powszechnem  pog orie- 
lisku.  Był  chwalony  za  to  od  Greków  szczerzej  zapewne, 
niż  za  zwycięzlwo  pod  Cheroneą. 

Byi  z  nim  Ptolemeusz  w  Atenach  ,  wziąfem  więc 
jednego  razo  śmiałość  ,  pytać  się  o  okolicznościach  ro- 
zmowy Alezandra  z  Dyngenesem.  Gdyśmy  byli  w  Ale- 
nach, rzekł,  oglądał  Alezander  ciekawie  wszystkie  la- 
meczne  ■  osobliwości.  Naród  Ateńczyków  płochy  nie 
mogąc  się  nad  niczem  trwale  zastauowić ,  lubH  rzeczy 
osobliwe  :  znajomi  tej  przywary  lodu  przedniejsi  oby- 
watele ,  starali  się  o  to ,  aby  go  bawić  nadzwyczajnemi 
widokami.  Ich  mędrcy ,  rodzaj  zwyczajnie  domny , 
chcąc  zyskać  jak  najlepszą  o  sobie  opiniją ,  a  praeto  i 
poważenie  ;  z  swojej  strony  omamiali  osobliwością  te  , 
że  lak  rzekę,  dorosłe  dzieci. 

Dyogenes  nie  mogąc  co  innego  wymyślić,  wlazł  w 
beczkę.  Postrzegł  go  w  lej  postaci  Alezander,  i  kazał  go 
do  siebie  zawołać.  Filozof  kontent ,  że  mo  się  dobra 
okazya  do  dystyngwowania  od  drugich  zdarzyła,  nie 
chciał  wynijść.  Gdy  się  o  tem  AJezander  dowiedział,  w 
pierwszym  impecie  popędliwości  swojej,  kazał  mi  pójść 
z  kilkunastu  żołnierzami ,  a  zabiwszy  dno  u  beczki , 
toczyć  w  niej  Dyogenesa,  aż  na  miejsce,  gdzie  miał  jeść 
wieczerzą.  Nie  było  bezpieczno  czynić  mu  remoustra- 
cye,  kiedy  był  w  passyi  :  juzem  więc  był  poszedł,  gdy 
odpłonąwszy  z  passyi,  kazał  mi  się  nazad  wrócić,  a 
śmiejąc  się  z  głupiej  dumy  mniemanego  mędrca,  rzekł : 
iż  wzgarda  takiego  grubiaństwa  największą  jest  karą. 

Kazał  nam  zatem  wszystkim,  żebyśmy  się  przecho- 
dzili koło  beczki,  a  żaden  żeby  na  nię  nie  spojrzał.  Ten 
rodzaj  kary  tak  rozgniewał  filozofa,  iż  ku  wieczorowi  z 
beczki  wylazł,  i  nieproszony  do  Alezandra  przyszedł. 
Ale  przestrzeżeni  nie  puścili  go ;  lak  się  tem  zmartwił, 
iż  tegoż  samego  dnia  zachorował  oa^żółlaczkę,  i  leżał  o 
jednego  z  admiratorów  swoich  kilka  niedziel. 

V.  Grecy  najplerwsi  pisali  wojny  Alezandra ;  żeby 
się  był  tej  pracy  Pers,  lub  lodyanin  pudjął,  nie  takby 
się  dobrze  wydawała,  a  może  obostronne  pióro  najle- 
piejby  nam  dało  poznać,  jako  i  on  i  jego  koledzy  szczę- 
śliwym hazardom  winni  największą  wdzięczność. 

Batalija  pod  Granikiem  decydowała  o  szczęściu  i  sła- 
wie Aiezaudra ;  gdyby  ją  był  przegrał,  byłby  pierwszym 
w  poczcie  szalonych  zuchwalców.  Szła  dalej  pasmem 
jego  pomyślność,  najwięcej  był  winien  gnuśności  Per- 
sów. W  Tyrze  najpierwej  znalazł  ludzi ;  ale  leż  ten, 
który  przejazdem  królestwa  zabierał,  pod  jedoem  mia- 
stem siedem   miesięcy   strawił.    Pielgraymowanie  do 
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jawłl ,  roumiaf  tię  leo  ,  iw  krótkich  tiowach  wywiocH 
mię  z  bl^u  ,  oznajmując,  ii  paląc  len  byi  F.upliara 
Uocmittrza.  Zapiakafem  nad  Ukową  odmianąf  i  udaiam 
aię  |»o  radę,  co  mam  czynić,  do  kapłana  Izydy.  Ten 
pneciągtą  dytserlacyą  przedsięwziął  mi  próbować,  żem 
sąaiużyf  na  nieuczęscie ;  że  nowy  pan  nadto  byi  oświe- 
cony ,  nadto  pobożny  ,  wiasnie  mu  byi  sto  woiów  na 
ofiarę  posiai,  żeby  nawet  śmieć  wątpić  o  tprawiedli* 
wosci  czynów  jego.  Skończyi  dyskurs  pobożnem  we- 
stchnieoiem,  i  dai  na  drogę  kwiatek  z  wieńca  twojej 
bogini. 

Bez  domu ,  sprzętów  ,  pieniędzy  i  usłużenia,  mając  w 
zanadrzu  puszkę  z  balsamem ,  w  ręku  ów  kwiatek ,  sia- 
dłem w  przysionku  kościoła  Izydy,  i  i^-łasnym  nauczony 
przykładem  ,  zacząłem  myslić  o  niestateczności  fortuny, 
która  jakby  na  igrzysko,  zda  się  dla  tego  sadzać  ludzi  na 
wierzchołki,  żeby  je  stamtąd  z  tym  większym  szwankiem 
na  dół  spychała.  Swiątnica  owa  Izydy,  jedna  z  najcel- 
niejszych  całego  Egiptu ,  ustawicznie  bywała  uczęszcza- 
na. Z  miejsca ,  gdziem  siedział,  miałem  sposobność  wi- 
dzieć wielką  część  nie  tylko  ludu,  ale  dystyngwowanych 
osób ;  jak  tylko  się  albowiem  rozeszła  wieść  po  mieście , 
iż  król  sto  wołów  tam  na  ofiarę  posłał,  wszyscy  hurmem 
garnęli  się  na  miejsce  uprzywilejowane.  Widok  fawo- 
ryta nieboszczykowskiegu  jeszcze  więcej  ludu  groma- 
dził. Przeświadczony  o  niewinności  mojej  ,  siedziałem 
bez  wstydu,  i  s  niemałą  satysfakcyą  czułem  naówczas,  iż 
zły  los  poczciwego  człowieka  nie  upadla.  Ci,  którzy 
mieli  nadzieję  promocyi  u  nowego  dworu ,  szli  drugą 
stroną  schodów  ,  lud  szedł  środkiem,  dawni  moi  przy- 
jaciele obstąpili  mnie  naokoło. 

Niechaj  mówią ,  co  chcą  ,  nieprzyjaciele  rodzaju 
ludzkiego,  w  każdym  kącie  świata  ma  cnota  swoich 
wielbicielów.  Nie  tylko  poufalsi  przyjaciele ,  ale  ci ,  z 
którymi  maloco  miałem  zachowania ,  nieznajomi  oawel, 
a  co  najciekawsza ,  damy  napozór  w  samych  tylko  fra- 
szkach zatopione ,  oprócz  wyrażeń  politowania ,  rato- 
wały mnie  w  tym  razie  skutecznem  wsparciem.  Byli 
tacy,  a  między  innemi  Podkomorzy  wielki  i  wódz  straży 
królewskiej ,  którzy  przyszedłszy  do  mnie ,  brali  to  na 
siebie ,  iż  się  ośmielą  oczy  otworzyć  królowi ,  choćby  z 
hazardem  fortuny  ,  a  może  i  życia  swojego.  Ale  powzią- 
wazy  rezolucyą  porzucić  kraj  ,  który  niewdzięcznością 
usługi  płacił ,  podziękowałem  im  za  tak  dobroczynna 
względy  ,  i  tegoż  samego  dnia  wyszedłem  z  Alezan- 
dryi, 

VUI.  Nie  wiedziałem  z  początku,  gdzie  się  udać, 
poleciwszy  się  jednak  najwyższej  Opatrzności,  szedłem 
ko  zachodowi  przez  piaski  Libji,  szukając  jedynie  tako- 
wego miejsca  ,  gdziebym  odłączony  od  towarzystwa 
ludzkiego  ,  resztę  wi(;ku  spokojnie  strawił  dotąd  ,  pó- 
kiby  ostatnia  zgrzybiałość  nie  przymusiła  mnie  do 
odmłodoienia ;  trwożny  jednak,  jakem  wyżej  wspo- 
mniał, czyli  balsam  taką,  jak  pierwej  będzie  miał  dziel- 
ność. 

Gdym  już  był  granice  Libji  minął ,  wszedłem  w 
kraje  nadmorskie  pod  panowaniem  Rzeczypospolitej 
Kartagińskiej  zostające.  Wsi  osiadłe  ,  grunta  dobrze 
uprawne ,  rolnicy  maj<;tui ,  miasta  budowane  ,  wszystko 
mi  to  dało  uczuć  i  poznać ,  jakie  pożytki  handel  za  sobą 
prowadzi ,  i  jak  szczęśliwe  są  państwa  ,  których  rządcy 
nieomamieni  próżnej  chwały  chciwością ,  porządkiem  , 
pracą,  przemysłem  uszcz<;sliwiają  poddanych  i  siebie. 
Handel  Kartagińczyków  z  Alezandryą  przymusił  mnie 


byi  do  nauczenia  aię  jęsyka  punickiego ;  mogłam  tię 
przeto  doskonale  wywiedzieć  o  tamecznym  rządzie , 
zwyczajach,  prawach.  Nie  bez  przyczyny  mówię  :  wia- 
domość tę  albowiem  ,  której  nabrałem  ,  obrarjim  pt 
usprawiedliwienie  Kartagińczyków  ,  zbyt  ocsemioaych 
nieprzyjaznem  piórem  pisarzów  rzymskich. 

Przysłowie  ,  Jides  Piuuea  ,  stawia  ten  lud  w  oczach 
potomności  w  postaci  chytrych ,  zdradliwych ,  i  słowa 
danego  nie  dotrzymujących.  Kto  tylko  oważyć  raczy  , 
iż  handel  Kartagińczyków  rozciągał  się  na  wszystkie 
świata  części,  a  duszą  handlu  jest  rzetelność ;  kto  zwa- 
żyć raczy ,  iż  ten  naród  ze  swego  kontent ,  ducha  wo- 
jowniczego nie  znał ,  i  spokojne  osady  po  różnych  kra- 
jach stanowił ;  kto  zważy,  iż  po  wszystkie  czasy  miał 
sobie  wiernie  sprzymierzone  sąsiedzkie  narody  t  przy- 
znać musi,  iż  ich  niesłusznie  osławili  Rzymianie.  Żsiuję 
tego  bardzo  ,  iż  mi  zginęła  historya  Rzymska ,  pisana 
przez  niejakiego  Magona  Kartagińczyka  w  czasie  dro- 
f  iej  wojny  Pnnickiej  <  dowiedzieliby  się  z  niej  czytelni- 
cy, jako  w  dalszym  czasie  Liwiusz ,  Salustynss ,  Yarro , 
Korneliusz ,  bardziej  byli  panegirystami ,  niżli  history- 
kami ojczyzny  swojej. 

Gdym  się  zbliżał  ku  Kartaginie  ,  spotkafem  się  s 
Ilannonem  ,  dobrym  niegdyś  przyiaciefem  moim  t  ten 
mnie  do  razu  poznał ,  a  widząc  pieszo  idącego ,  skocsyi 
z  woza  i  przywitawszy  mile,  koin  siebie  w  pojeździe  po- 
sadził. Byi  ten  Hannon  jeden  z  najcelniejszych  obywa- 
telów  Rzeczypospolitej  ,  od  dawnego  czasu  zasiadał  w 
senacie  ,  a  przed  czterema  laty  był  Sufletem ,  która 
godność  w  Kartaginie  ,  tak ,  jak  Konsulów  w  Rzymie  , 
była  najpierwsza  i  równie  doroczna.  Dobry  ten  Karta- 
gińczyk  poznał  zaraz  po  sposobie  pielgrzymowania  mo- 
jego, żem  byidyzgracyowany  u  nowego  dworu;  nie  śmiał 
zrazu  rozrzewniać  mnie  wypytywaniem  o  praycaynach 
i  okolicznościach.  To  gdy  postrzegtem ,  opowMaia- 
iem  szczerze ,  co  się  zemną  stało ;  sacząjt  mnie  wi^e 
cieszyć,  pakoniec  ofiarował  wszelkie  usługi,  i  skute- 
cznie. 

Skoro  albowiem  stanęliśmy  w  Kartaginie,  przyjęty 
do  jego  domu  zastałem  gotowe  wszystkie  sprzęty ,  któ- 
rych mi  tylko  do  uczciwego  obchodzenia  się  potrzeba 
było ,  nadto  w  skrytej  szufladzie  stolika  mojego  sześć 
grzywien  złota  z  tą  kartką  •  ■  Ten,  który  tak  mały  opo- 
«  minek  ofiaruje,  czci  cnotę  nieszczęśliwą.  •  Jeżeli  kie- 
dy są  Izy  słodkie,  te  były  pewnie,  które  mi  natychmiast 
z  oczu  wypadły.  Pobiegłem  do  Hannona,  i  w  pierwszym 
impecie  czułości  mojej  ściskając  go  serdecznie  ,  nie  mo- 
głem się  zdobyć  na  dostateczne  słowa  do  uwielbienia 
ludzkości  jego  ;  on  zapalony  tym  rumieńcem  ,  który 
poczciwe  tylko  czoła  zdobi ,  płakał  wraz  zemną.  Lu* 
bom  nie  był  potrzebien  datku ,  znając  i  ludzkość  i  de- 
likatność Hannona ,  zatrzymałem  u  siebie  jego  dary  i 
a  gdy  w  potocznym  dyskursie  wspomniałem  o  wdzię- 
czności ,  obruszy!  się  tem  słowem  właśnie ,  jak  gdy- 
bym mu  co  najprzykrzojszego  powiedział  t  modeluss 
prawy  dobrze  czyniących  nie  tylko  dawał ,  ale  umiaf 
dawać. 

Dobrze  mi  było  w  domu  mojego  przyjaciela ,  gdy  aas 
jiostrzegtem ,  iż  bez  naprzykrzenia  osieść  tam  i  przeby- 
wać mogłem,  postanowiłem  resztę  dni  starości  mojej  u 
niego  przepędzić. 

Handel  Hannona  byf  niezmierny;  każdy  prawie  wiatr 
okręty  jego  do  portu  Kartaginy  przypędzał.  Darzyło 
mu  się  wszystko ,  a  tak  bogactwj^anfować  umiał,  iż  mu 


l-:l 


17J^/.  t  a  z.r^ZSL^ 


ł.k.      SI  Tf^a  .i    ^*    ir-T^ **-.■?        •      ---rt— 


•jn 


•  .      .—       a        IV         -^  ;        I  -        1  .^ 

-  •:     -    ■--.  !t.    -•--.   -     ,       -  .M 


•  łi*-*"*  ».■.•.'-      .    ,  ■  ■       -.-^-    ■  "  m     LLl      I-.^  !■    •■  ł. 

»M  lJl»»  ł— u.  m.  .'  •■_•-•  .a  ,..•"■  tka/r^  Xł'"'l*l  •-'• 
■biaCiMl  ■.  i.  ....-  ł  1>.*.ul:i.i  ■«■-  t-i."  ».~J  •  Zi^*Z  Irr*-- -'5 
liir"i     t.41"^;.!^."    .iiT*-    ftełP*     *ł-.  •-       .   .#—«.   ■*"■    %"  Z. 

*-ff«'a  iikiŁ:!!!*  .1  z.i"ni  K^i"ł '  n^^ia.:  *  L*  ai  i:e 
T*'r-n  4in  7łw..iB-'  .Itr.-  --a  V  -ii-  iłi-»  .łinii^tia^i 
vrv^if  .■CA.-«>iłiJa  bi   =■.. '    «  Bi  <>^'-   iJKiftiBkŁ.    iK  :r  _>u 

■If^wri   laffTju'      I  in>'*  .•:  •    t..>liA     i- ai«ł*Tl  ▼  *.J1    ar^jŁ 

MmMiurf-.  Błi"Mva  iffl.łjŁ.łf*'*  ■    rt.r.ł^-"iŁ  ł  I:ti  titnmitiniaf 

mhn  r*--.:*  łi.ii..ixjii:r    '     ..  't.iiL:ii>i** '^   Wii !•.«.-     »_»-.ua- 

ł. ..i*»    !»..■»■;=*:.    mnit     ". ^i^-oi^ia 
W-i^-niŁ     ^  sk:   lii.  <.iU.ł  eciu^^^^ni    un   iw- 

-is  liiiBĆiiiiiiii^    '•;i;«'*iiir*  ▼  •*    iT-- 


łi^nr*   5.1' 


rT-_*        I-. I- Oli'.':     Uit.aa.Bil       •~'^l.rt•.    -.'tCTl       iliłi—T* 

j^  w»«^  SMi^A^i^     t;:.i>-t.M-.*ni   ▼u-^nu.ra    tji«t.Ł:'.«i<v 

-yjiaae.';!'!    i    i^it-M'  .<       }«t<ii'.'ia.i«i       ir*    nm^iKii 

TnuiA  ł.i--^  •  Hi  ••  1 »     I  ..■•■•■n  urci"?     wTf  lii 
«;•;      '^  Ih.  M.n   t^.!*- ir.->-     .•»■.•!•     l'-Uiniii'     lu> 


.  X  X2^  ■w^'--ui'  IM. -li'*  !.«.•• -.za:!  ;ji-.:u'.i;-j:<ii 
Mir    t^^rfl       4    *,':*' i    *.':.łł..łi<    i^uc    *^it^..-i 
,».2ier^  ■.-■*«:  ni-.'!^    }  ■.•fi..'».'.«wirv»i-ł  :  aa  - 

■  ■  ■ 

\m.i»*rńvi  >«*..•  ..  I  M-n  s-if:-**?    -wt-- 
n«  iiaro<iv.  ■wł.rłf.ł^*  <•■.  .^c.  .  :i.;»: 


r-H 


*  -  .:*:C 


1-. 


l^.TBł-T- 

I3U  '■  '.•■•j;"wa--  -z*ii"  {.•.'.kiiiiik.fST 


j- .  ■  -  ■ 


.!•• 


•  .Lrra    *■•   Ul   Bi^rt«  ii 


•*•   Ł  a.  '■-1"  "  ''TT- imn^i    ł»!— s.,--     'iiirr 

:.!ik  ..    1..^iL.iB   :•-:■■  ..-iLrTi  z-i«[:ri   ta^rJ 

»   '"•■■Mi*-    >•   ■'•■   ■•■sr*^:*.*-    ■aii'~    i 
.1 


Łl^ 


ir~'*"Biii'jtBi  *  •^ff'^  v-Tii.:a. 

•  IZ.    Min    ■łBOJi  "       T"  IŁłM.ł--    W^r^f!    4tf   iv^ 


a  a 


»iŁi  ^^m*"  :  C^.^z^riii  .r-MiBi.    Ul*  Bic: 
.•fi-  »f  ł-raacTBi-  ^'.~   .-■   I.j"  :r'TłT»5iłMłłe* 

r   m-r-.A  izj^^ii-   ^*wi   Ł.:^  -!i«  iMidli:  irrwija 
li  ■»    ▼    :i"  'r'i«».  T — Bitśi.!"   ?n-  ~t   ;«  »  »»■■  III- 
«^    'iii.::i.<M..    Lkp( ;''ii*::*3i    iT^u  ▼-.liniHU. 
uzł^i  V  1 1  Ol*  Łv3i£iii'jr"fcii]i. 

i.Biili^-'*  :m-ii:  iiptt'1i;i-  hi  iiia-  la-  "ai 
1112^*  iiiL'»uL'  uat.ian--  sf*  iicttnua  fanano"  aie  9^ 
■iłtf"  uŁUi'  *••  IM  nr*cł-  £  :ii-"n  riacu^  .  v  ■■.jfu:^  • 
ytcn-k^ts^  b<>4i.Tiirfii!  ~T"B.*v.'f  itiii*^-*':!*  'JA  eaimje  Al 
fi*"*!!*"  i4t«iii^-.«*-:   ir-r*  u.  ■•— jrn*.    .:  'Ii:jtiiO'*iiu  fc-mi- 

Ł^nm.  tTiTT'  uitiAi.ii.iłi*;^.SR  'tiirw  lUA.  flBufd 
ł»-i.Tn  irnisir—  fcw-riiH-  ii'5rTłi:-t:  niTci- 

"■  j:-iii«  iai!£ii-=i9-  ri"  i''*''"n  ▼  rulifł.  Tau 

••ir^ia    Ti^iu-ni  «h  a    "-•■•*ji  ii7ti  n"  tta  iT^^ai  x*r»".- 

lł~» :  "■■!:  iu«'  *:j 

m 

\  Łn.!  ŁJ.* '•  r-sonn.  rłf.-biXi:a'  ii«  i^jajBiJ^af  ^£- 
30.1  ■.•:•:•▼  L:xt«  :•»■»."  i"»-i  T^ał  ^:l:lr:^  T^tir^is-sy 
▼^KU.—nf  ni  :■:  '»*r^»;.».»?T'    'J*  m.-?:*    -  "■  T«'''«*si4 

Ł*r-:»-iw.  laiit-?!.  •■•■•JUC- 

>iji.iiif  3i:*a-»f,*fff!n.    :rŁr»  Ti-r^r    r  wya. •?«*'-» ejrcb 

»-ii.i  i  *.  Tri    J  TiifaiJ^-n  r    Ha.  kirw      *'* 

j-   *  rł-n   ^.*  i  n.    :r?-:-*-.!4:   iłrLsi  b^ł"    ?*:fciC  oJ- 

i:.  !*■:   .«:  -ii«ii.  1  "■  'fn.    ■.■■:i.f>i.^  ms   prut  tic 

t  Mar  *  .jft^eiumti  «r««rT«fea.         T*c;t. 


HISTORYA. 


4ai 


kiadem  dla  tego,  ii  byi  panem,  nie  gardal  nauką , 
owtiem  lepiej  pojmując,  niieli  drudiy ,  jak  wiele  na 
niej  taleij,  co  mu  tylko  csatu  zbywać  mogio  od  inler«« 
•ów  piAklicsoych ,  ioiyi  go  chętnie  na  ciytanie  ^  lub 
piamo.  Nie  sputsczając  i i^  na  mistrzów,  których  przy 
dueciach  chował,  Mm  cz^ttokroć  zatl^powai  ich 
miejsce. 

Dzielnoać  tego  wielkiego  mąia  wydawała  f ią  w  każdej 
•prawie,  czas  ani  okolicznośó  odmieniać  go  nie  mogły  t 
•Bcz^iem  nie  wyniesiony,  w  złej  doli  m^żny  i  staiy  , 
w  każdej  okoliczności ,  roztropność  jednostajną  za- 
chował. 

Zczasem  lepiej  si^  w  nim  rozpatrzywszy,  poznałem  , 
jaka  była  dzielność  tej  wielkiej  duszy.  Zwojował  on 
nieprzyjaciół  ojczyzny  za  granicą,  ale  nierównie  cięższą 
musiał  wieść  wojn^  z  nieprzyjaciofami  swoimi  w  Kar- 
taginie. Senat  tamtejszy  podzielony  był  na  różne  par* 
tye :  jemu  przeciwna,  gdy  nie  mogła  zatłumić  wielkości 
dzieł  jego ,  starała  si^  przynajmniej  zmniejszać  je  w 
oczach  pospólstwa,  i  wynajdować  takowe  przeszkody  , 
dla  których  kiedykolwiek  szwankowaćby  musiał,  pewni 
naówczas,  iż  najmniejsza  niepomyślność  znazałaby  w 
oczach  niewdzięcznego  gminu  przeciąg  dawniejszych 
zasług  Amilkara. 

Stąd  pochodziło,  iż  mimo  publiczne  ustawy,  posiłki 
z  Kartaginy  przychodziły  późno  :  kiedy  zas  w  czasie , 
natenczas  i  liczba  żołnierzy  była  zmniejszona,  rotmi« 
strze  i  urz^nicy  mniej  życzliwi,  młodzież  krnąbrna, 
nie  cierpiąca  subordynacyi,  rynsztunki  do  wojny  mniej 
zdatne.  Te  i  tysiączne  inne,  mniej  czasem  widoczne, 
niemniej  jednak  dotkliwe  okoliczności,  zazdrość,  nie* 
nawiść,  ambicya,  zrządzały  temu  wielkiemu  człowieko* 
wi.  On  cnotą  swoją  uzbrojony  umiał  to  wszystko  prze* 
zwyciężyć,  i  tak  niewdzięcznej  ojczyźnie  służyć,  jakby 
•i^  znała  na  jego  cnocie. 

Uszczęśliwiony  zczasem  poufałością  tego  zacnego 
męża,  sam  tylko  prawie  wiedziałem  wewnętrzną  umysłu 
jego  sytuacyą.  Czuł  on  i  znał  doskonale  wszystkie  nie* 
przyjaciół  swoich  zamachy,  ale  wspaniałość  wrodzona 
wielkim  duszom  tłumiła  porywczość  passyj  jego.  Mając 
sobie  powierzone  losy  ojczyzny,  zbyt  się  tą  sytuacyą 
uznawał  wywyższonym,  żeby  się  miał  kiedyżkolwiek  do 
zemsty  zniżać.  Ktokolwiek  więc  widział  powierzcho- 
wność jego,  dociecby  tego  nigdy  nie  mógł,  wiele  ten 
przezacny  mąż  miał  zgryzot  do  umorzenia,  wiele  mu* 
siał,  że  tak  rzekę,  z  siebie  nadstawiać  tego,  co  mu  ze 
źródła  publicznego  brakło. 

Może  potomność  szczere  serca  mojego  wynurzenie 
osądzi  panrgirykiem  :  zle  osądzi.  Uprzywilejowany  nad 
innych  dłiigoletnością  moją,  nie  wchodzę  w  bite  ślady 
dzifjopisów,  a  ten  sam  przywilej  każe  bez  wstrętu  chwa- 
lić cnotę,  choć  i  w  najmniejszym  człowieku,  ganić  wy- 
stępki tam,  gdzie  je  znajdę. 

XI.  Po  śmierci  Amilkara  zostałem  przy  jego  synu 
Annibalu.  Po  kilku  czasach  sprattiedliwej  żałości,  ob- 
chodom pogrzebowym  i  podzieleniu  dóbr  oddanych, 
ruszyliśmy  się  do  Kartaginy ,  gdzie  Annibal ,  lubo 
młody  w  poczet  senatu,  dla  zasług  ojca  i  już  wydawa- 
jących  się  wielkich  przymiotów,  był  policzony.  Nie 
dfugo  się  tam  zabawił,  wyprawiono  go  z  posiłkami  wo- 
jennemi  do  Hiszpanji,  gdzie  Azdrubal  szwagier  jego 
najwyższe  rządy  sprawował.  Przez  lat  kilka  do  najcel- 
niejszych  spraw  użyty  był,  w  każdym  zaś  kroku  pokazał 
się  być  godnym  synem  Amilkara;  nakoniec  po  gwil« 


townej  śmiarci  AadrubaU  m  wolą  senatu  raądy  naj- 
wyższe kraju  objął  z  władsą  zupełną  postępowania,  jak 
mu  się  będzie  zdawało  z  najlepazem  dobrem  Rzeciy- 
pospolitej. 

Przypomniał  sobie  naówczas  przysięgą  twoje  An- 
nibal, łe  zaś  wojna  a  Raymiany  wielkiego  prsygotowa- 
nia  potrzebowała,  mimo  żywość  wieku,  a  bardziej  jesscie 
zawziętość  ku  temu  narodowi,  powoli  z  rozwagą  wielką 
i  niemniejszą  usiloością  zaczął  się  gotować  na  wojnę  , 
tak  ostrożnie  jednak  wszystkie  swoje  kroki  kierował, 
iż  się  trudno  domyślić  było  można,  do  csego  zmierzał. 
Jakoż  już  był  Sagunt  obiegł  miasto  Rzymianom  sprzy- 
mierzone, gdy  ci  jeszcze  najmniejszego  kroku  ka  zał>ie- 
żeniu  nie  uczynili. 

Przyzwyczajony  ten  bardy  naród  do  rozkazywania 
wysłał  natychmiast  posły  swoje  grożąc  zemstą;  odgroził 
im  Annibal,  i  postrzegli  naówczas ,  iż  Pyrrhos  znalazł 
następcę.  Oblężenie  to  sławne  dostatecznie,  ale  nie 
rzetelnie  opisał  Liwiusz ;  prawda,  że  głód  wielki  cier- 
pieli oblężeni,  ale  żeby  w  zapalony  stos  mieli  wszyscy 
wskoczyć,  pierwej  tam  bogactwa  swoje  zniósłszy,  to 
się  z  prawdą  nie  zgadza.  Byłem  przytomny  wzięcia 
Suguntu,  dostały  mi  się  w  podziale  dwie  piękne  misy 
srebrne  pozłacane;  na  jednej,  jako  mogę  pamiętać, 
była  osoba  zbrojna,  na  drugiej  Herkules  zwyci^jący 
Anteusza. 

Wzięte  było  to  miasto  szturmem ,  wielka  część  bu- 
dynków spaliła  się,  resztę  ugaszono.  Ktokolwiek  zna 
ludzi,  łatwo  wnieść  sobie  może,  iż  nie  są  skorzy  do  sa- 
mobójstwa. Byli  tacy,  którzy  w  tej  okazyi  śmierć  do- 
browolną ponieśli,  ale  ci  mężni  ludzie  zakończyli  ehwa* 
lebne  życie  swoje  śmiercią  uczciwą,  broniąc  do  reazly 
ostatków  swojej  ojczyzny. 

Przechód  Aunibala  przez  Hiszpanią  i  Francyą,  i 
przezwyciężone  niezmierne  trudności  nie  są  dostateca- 
nie  opisane  w  kronikach  rzymskich.  Przebycie  gór  Alp 
było  najcięższe  t  ale  żeby  tam  skały  miał  octem  miękczyć, 
tę  powieść  w  liczbę  zawołanych  bajek  kłaść  należy. 

Batalija  pod  Trebią  decydowała  poniekąd  o  dalszej 
pomyślności  wojny  Annibalowej.  Pokonani  w  swoim 
kraju  Rzymianie  stracili  w  oczach  sąsiedzkich  opinią 
niezwyciężoności  swojej.  Niespodziewane  Kartagińczy- 
ków  przyjście,  ich  ubiór,  mowa,  postać,  sposób  życia  i 
wojowania,  trwożyły  lud  \  a  nadewszyslko  repulacya 
wodza  słała  Kartaginie  drogę  do  dalszych  tryumfów. 

Bitwa  pod  Trazjrmeną  była  nader  żwawa,  ale  żeby 
żołnierze  trzęsienia  ziemi  wielkiego  naówczas  nie  czuli, 
to  fałsz*.  Naprzód  pod  Trazymeną  to  trzęsienie  ziemi 
nie  było  znaczne ,  i  jeżeli  gdzieindziej  wywróciło  mia- 
sta, trzeba  było  napisać,  jakie  te  miasta  były.  W  balalji 
nie  wszystkie  się  razem  wojsko  potyka,  ci,  którzy  się 
nie  biją,  czuć  mogą  i  postrzedz  osobliwe  przypadki,  w 
tej  zaś  osobliwie  być  to  mogło,  gdzie  w  ciaśninie  mię- 
dzy jeziorem  a  górami  Annibal  Rzymiany  przyparł. 
Ci,  którzy  się  aktualnie  potykali,  mogli  trzęsienia  zie- 
mi nie  czuć,  osobliwie  Rzymianie,  którym  szło  o  życie, 
ale  większa  część  Annibalowego  wojska  stojąca  na  gó- 
rach, zdaleka  tylko  procami  raziła  Rzymiany  bez  żad- 
nego swojego  niebezpieczeństwa  ;  ja  sam  wedle  mojego 

<  Tantus4]ne  fnii  ardor  armorom ,  adco  intentas  pogna* 
animus,  ut  enm  motiun  terrae,  qtti  maltamm  nrbiam  Italia* 
magnas  partcs  prostraTit ,  aTrrtitqae  curtu  rapido  amnes, 
mar*  flaminibns  invezit,  montcs  l«p*B  iogcDii  pronui,  nciao 
pagnantinm  scnserii.  T.  Lir.  Ub.  XXII.  c.  ▼. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Dikt  szciątcia  nie  cazdroKif .  W  miodym  wieko  iwiedsił 
byi  rozmaite  kraje,  odwiedtal  je  zat  nie  tytko  jak  ko- 
piec, ale  jako  obywatel  celniejscy  wolnego  państwa, 
wszędzie  uważając  z  pilnością  nattirę  rządo  ,  prawne 
Ottawy,  zwyczaje  narodów  ;  jako  filozof  rozmaitoać  cha- 
rakterów ludzkich  roztrząsał,  zgolą ,  ten  zacny  i  chwa- 
lebny mąż,  tak  umiaf  korzystać!  ze  wszystkich  okoliczno- 
ści życia  swojego ,  iż  się  stat  ojczyźnie  pożytecznym , 
familji  zdatnym ,  przyjaciołom  szacownym  ,  współoby- 
watelom miłym.  W  jego  domu  przepędzone  lat  <3  do- 
tąd są  najsłodszą  epoką  życia  mojego.  Przyszettf  nako- 
nieć  termin  życia  jego,  ludzkości  konieczny,  mnie  i 
wszystkim,  którzy  go  znali,  fatalny. 

Mie  mogąc  wytrwać  w  tem  miejscu,  gdzie  mi  wszystko 
stratę  przyjaciela  mojego  przypominało ,  zabrawszy 
znaczną  summę  pieniędzy,  szedtem  do  portu,  wsiadłem 
w  pierwszy  okręt ,  który  z  niego  wychodził,  nie  pytając 
się  nawet,  gdzieśmy  żeglować  mieli. 

XI.  Jużesmy  bardzo  daleko  od  brzegów  byli,  gdym 
się  dowiedział ,  że  okręt  na  który  wsiadłem ,  płynął  do 
Hiszpanji,  gdzie  w  południowej  tego  kraju  części  Besyce 
mieli  Kartagińczykowie  osady  swoje.  Ucieszyłem  się  z 
tego ,  iż  mi  się  zdarzyła  sposobność  poznać  kraj,  nie 
tylko  naówczas  kruszcami  złotemi ,  ale  łagodnością  po- 
wietrza i  obfitością  ziemi  sławny  i  znakomity.  Ze  zaś  nie 
byłem  tam  znajomy,  obrałem  sobie  porę  tamtejszego 
przemieszkiwania  do  zażycia  mojego  balsamu,  ile  że  już 
zbliżałem  się  do  lat  ośmdziesiąt. 

Przebywszy  cieśninę  Herkolesową,  stanęliśmy  u 
portu  Gades,  który  teraz  Kadys  zowią.  Nie  dtogo  w  tem 
miejscu  bawiąc  ,  kupiwszy  konia,  jechałem  w  głąb  kraju 
szukając  miejsca  odludnego,  gdziebym  albo  odmłodniał, 
albo  życia  dokonał.  Po  kilkudniowej  podróży ,  wjecha- 
łem między  góry,  które  naówczas  zwano  Orospeda, 
teraz  Siera  Morena.  Przez  dni  kilka  szukałem  jak  naj- 
skrytszego miejsca,  znalazłem  podobne  nieco  do  owego, 
gdziem  pierwszy  raz  odmłodniał.  Opisawszy  więc  przy- 
padki życia ,  dzielność  balsamo ,  czyniąc  tego ,  któryby 
ciało  moje  znalazł ,  dziedzicem  wszystkich  dostatków , 
sSgo  dnia  Lipca,  roku  przed  narodzeniem  Pańskiem 
a 54  Olympiady  1 3 1 ,  właśnie  o  samym  zachodzie  słońca 
między  bojaźnią  a  nadzieją ,  podobnąż ,  ile  mogłem 
miarkować  cząstkę  owego  balsamu  włożyłem  w  nsta  i 
połknąłem.  Smak  niewymowny ,  którym  uczuł ,  uczynił 
mi  nadzieję ,  że  balsam  dzielności  swojej  bynajmniej  nie 
stracił. 

Gdym  po  śnie  twardjrm ,  albo  raczej  zamarciu  ,  pier* 
wszy  raz  oczy  otworzył,  wstałem  lekki  i  rzeźwy ,  a  po- 
biegłszy do  wody,  zobaczyłem  się  w  porze  wieko  piętna- 
stoletniego ,  że  zaś  właśnie  słońce  naówczas  zachodziło , 
wniosłem  sobie  stąd  ,  iż  pora  odmiany  przez  godzin 
dwadzieścia  cztery  trwać  mogła.  Podziękowawszy  z  naj- 
żywszem  sefca  wynurzeniem  Opatrzności  bozkiej  za  tak 
wielkie  dobrodziejstwo,  zastanowiłem  się  myślą  nad  dal- 
szjrm  sposobem  życia,  a  żem  sLę  przedtem  zwalOrospes, 
postanowiłem  odmienić  przezwisko  i  zwać  się  Ealamidas. 

W  tej  nowej  sytuacyi  udałem  się  w  głąb  kraju,  który, 
lobo  od  brzegów  zdawał  się  być  poddany  Kartagińczy- 
kom,  przecież  i  tam  bardzo  lekkie  ciężary  znosił ;  wre- 
szcie rozmaite  były  narody,  wszystkie  wolne,  i  choć 
miały  rządców  ,  nie  mieli  ci  nadanego  sobie,  a  bardziej 
przywłaszczonego  prawa  czynić  innych  nieszczęśliwymi. 
Starszeństwo  było  dobrowolnem  jarzmem ,  jarzmo  nie 
było  ciężarem. 


Szczęśliwe  te  narody  nie  znały  szacookn  kmssców,  i 
gdy  obiile  w  złoto  i  srebro  ich  góry ,  Rarugińcsykowie 
otwierać  poczęli,  nie  tylko  im  zysku  takiego  nie  broDili, 
ale  nawet  dopomagali  pracy.  Patrzali  z  politowaniraa 
na  chciwość  przychodniów,  szukającą  w  wnętrsnoaciadi 
ziemi  tych  korzyści ,  które  w  roli  łatwiejby  znalek^ 
mogli.  Śmieli  się  Kartagińczykowie  z  ich  prostoty,  a 
jakby  za  wspólną  umową  obie  strony  bjrly  wewn^trsoie 
przeświadczone  o  sprawiedliwości  sposobu  myślenia  i 
czynów  swoich.  To  jednak  przeświadczenie  nie  poha- 
dzało  Hiszpanów  do  nienawiści  przeciw  Kartagińcty- 
kom ;  Kartagińczykowie  zaś  z  swojej  strony  szanowali 
cnotliwą  prostotę  rodaków  tamtejszej  ziemi ;  mniej  dbali 
o  rozszerzenie  granic,  byleby  handlownemi  przemyrfy 
mogli  zyskać  jak  najwięcej. 

Taki  był  stan  Hiszpanji  za  mojem  w  tamtejszy  kraj ' 
przybyciem.  Wiele  krajów  i  narodów  odwiedziłem, 
bezpieczen  wśród  cnotliwego,  i  jakby  świeżo  s  rąk  na- 
tury wyszłego  ludu.  Po  dwuletniem  pielgrzymowania 
zbliżyłem  się  ku  brzegom  nadmorskim ,  tam  gdjm  w 
rozmaitych  miejscach  lat  kilka  przemieszkał ,  słyssąc 
rozmkite  pochwały  rządcy  Kartagińskiego  ,  umydnie , 
żeby  go  poznać ,  wróciłem  się  do  miasta  Gades.  Byito 
ów  Amilkar  r.  przydomku  Barkas,  ojciec  sławnego  An- 
nibala.  Rzadkim  przykładem  zgodził  ten  wielki  caiowiek 
w  osobie  swojej  wszystkie  cnoty  prawego  obywatela  i 
przymiotami  wielkiego  wodza. 

Już  duch  ambicyi  rzymskifj  wkradł  się  był  w  spo- 
kojne Hiszpanów  osady.  Skończywszy  nie  dawno  pier- 
wszą wojnę  z  Kartagińczykami,  nie  mogli  tego  znieść, 
żeby  się  wzmagały  siły  tej  Rzeczypospolitej  ;  roznaite- 
mi  więc  sposoby  waśnili  przeciw  nim  sprzyaaierzooe 
zdawoa  narody.  Łatwo  dała  się  usidlić  prostota  Hiszpa- 
nów, wchytrości  rzymskiej  upatrująca  heroiczną  jako- 
wąś  ludzkość.  Zastraszeni  utratą  wolności ,  wypowie- 
dzieli wojnę  Kartagińczykom. 

Amilkar  chcąc  odwrócić  od  ojczyzny  tak  szkodliwą 
burzę,  musiał  nakoniec,  gdy  łagodne  sposoby  nie  po- 
mogły, udać  się  do  oręża.  Z  żalem  został  zwycięzcą,  a 
poznawszy  doskonale  rzymskie  podejście,  tak  dalece  do 
dawnej  nienawiści  przydał  wzgardę,  iż  młodemu  Anni- 
halowi  rozkazał  przysiądz  wieczną  nienawiść  tym  ło- 
dziom, którzy  najistotniejsze  obowiązki  śmieli  gwaicić, 
byleby  ambicyi  swojej  dogodzić  mogli. 

Właśnie  natenczas,  gdy  byłem  w  Gades,  nmarł  Amil- 
karowi  sekretarz  od  ezpedycyj  greckich  :  świadom  tego 
języka,  udałem  się  za  Greka  pod  mojem  nowem  nazwi- 
skiem, i  skórom  dał  próbę  zdatności  mojej,  dostąpiłem 
łatwo  tego  miejsca. 

X,  Amilkar  wojnami  zatrudniony,  nie  oposzczał jed- 
nak obowiązków  cywilnych.  Czas  dobrze  oszczędzony 
wystarczał  mu  do  wszystkiego,  tak  dalece,  ii  wojowanie 
szło  dobrym  trybem,  prowincya  należyte  miała  opatrze- 
nie, sprawiedliwość  ani  była  zwleczona,  ani  zle  admi- 
nistrowana, handel  kwitnął. 

Napisał  póżniejszemi  czasy  Tacyt  o  wyniesionych 
urzędem,  lub  urodzeniem  ludziach,  iż  się  nadal  lepiej 
wydają  '.  Toż  ja  mniemałem  o  Amilkarze  ;  ale  gdym 
się  do  niego  dostał,  poznałem  własnem  doświadczeniem, 
że  w  tym  wielkim  człowieku  można  było  osobę  od- 
dzielić od  rządu,  a  w  tem  oddzieleniu  sam  przez  się 
uważany  nieskończenie  zyskał.  Rzadkim  naówczas  prty- 

*  Major  •  longinąuo  revhrentia.        Tacit. 
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kiadem  dla  tego,  ii  byi  panem,  nie  gardiH  nauką , 
owaaeni  lepiej  pojmując,  niieli  drndsy,  jak  wiele  na 
niej  taleij,  co  mu  tylko  csaiu  zbywać  raogio  od  iotere- 
aów  piAklicznych ,  {ożyi  go  chętnie  na  czytanie ,.  lub 
pumo.  Kie  spuszczając  się  na  mistrzów,  których  przy 
dzieciach  chował,  sam  częstokroć  zastępował  ich 
miejsce. 

Dzielność  tego  wielkiego  męża  wydawała  się  w  każdej 
sprawie,  czas  ani  okoliczność  odmieniać  go  nie  mogły  : 
szczęściem  nie  wyniesiony,  w  złej  doli  męiny  i  staiy  , 
w  każdej  okoliczności ,  roztropność  jednostajną  za- 
chował. 

Zciasem  lepiej  się  w  nim  rozpatrzywszy,  poznałem  , 
jaka  była  dzielno»ć  tej  wielkiej  duszy.  Zwojował  on 
nieprzyjaciół  ojczyzny  za  granicą,  ale  nierównie  cięższą 
musiał  wieść  wojnę  z  uieprzyjaciolami  swoimi  w  Kar> 
taginie.  Senat  tamtejszy  podzielony  był  na  różne  par* 
tye  t  jemu  przeciwna,  gdy  nie  mogła  zattumić  wielkości 
dzieł  jego ,  starała  się  przynajmniej  zmniejszać  je  w 
oczach  pospólstwa,  i  wynajdować  takowe  przeszkody  , 
dla  których  kiedykolwiek  szwaokowaćby  musiał,  pewni 
naówczas,  iż  najmniejsza  niepomyślność  znazaiaby  w 
oczach  niewdzięcznego  gminu  przeciąg  dawniejszych 
zasing  Amilkara. 

Stąd  pochodziło,  iż  mimo  publiczne  ustawy,  posiiki 
z  Kartaginy  przychodziły  późno  :  kiedy  zaś  w  czasie , 
natenczas  i  liczba  żołnierzy  była  zmniejszona,  rotmi- 
strze i  urzę<inicy  mniej  życzliwi,  młodzież  krnąbrna, 
nie  cierpiąca  subordynacyi,  rynsztunki  do  wojny  mniej 
zdalne.  Te  i  tysiączne  inne ,  mniej  czasem  widoczne  , 
niemniej  jednak  dotkliwe  okoliczności,  zazdrość,  nie- 
nawiść, ambicya,  zrządzały  temu  wielkiemu  człowieko- 
wi. On  cnotą  swoją  uzbrojony  uwiai  to  wszystko  prze- 
zwyciężyć, i  tak  niewdzięcznej  ojczyźnie  służyć,  jakby 
•ię  znała  na  jego  cnocie. 

Uszczęśliwiony  zczasem  poufałością  tego  zacnego 
męża,  sam  tylko  prawie  wiedziałem  wewnętrzną  umysłu 
jego  sytuacyą.  Czuł  on  i  znał  doskonale  wszystkie  nie- 
przyjaciół swoich  zamachy,  ale  wspaniałość  wrodzona 
wielkim  dnszom  tłumiła  porywczość  passyj  jego.  Mając 
sobie  powierzone  losy  ojczyzny,  zbyt  się  tą  sytuacyą 
uznawał  wywyższonym,  żeby  się  miał  kiedyżkolwiek  do 
zemsty  zniżać.  Ktokolwiek  więc  widział  powierzcho- 
i  wność  jego,  dociecby  lego  nigdy  nie  mógł,  wiele  ten 
I  przezacuy  mąż  miał  zgryzot  do  umorzenia,  i^iele  mu- 
siał, że  tak  rzekę,  z  »iebie  nadstawiać  tego,  co  mu  ze 
źródła  publicznego  brakło. 

Może  potomność  szczere  serca  mojego  wynurzenie 
osądzi  paiiegirykicm  :  zle  osądzi.  11  przywilejów any  nad 
innych  długolelnoH-ią  mojii,  nic  wchodzę  w  bile  ślady 
dziejopiftów,  a  ten  sam  przywilej  każe  brz  wstrętu  chwa- 
lić ciiolr,  cho«'  i  w  najmniejszym  człowieku,  ganić  wy- 
!    stępki  tam,  gdzie  je  znajdę. 

X'«    Po  śmierci  Amilkara  zostałem   przy  jego  synu 
I    Annibalu.  Po  kilku  czasach  sprawiedliwej  żałości,  ob- 
chodom pogrzebowym  i  podiieleniu   dóbr  oddanych, 
ruszyliśmy  %ią  do   Kartaginy,    gdziu   Annibal,    lubo 
mło<łyr  w  poczet  senatu,  dla  zasług  ojca  i  już  wydawa- 
jących   się  wielkich   przymiotów,   był  policrony.   Nie 
I   dtugo  się  um  zabawił,  wyprawiono  go  z  posiłkami  wo- 
i  J>nnenii   *lo  Hit,pa„j,,  g,l*ie    Azdrubal  szwagier  jego 
•    oMJwyitzc  rządy  sprawował.  Przez  łat  kilka  do  najcel- 
niejazych  .praw  użyty  był,  w  każdym  zaś  kroku  pokazał 
•i«  byc  godnym  tyaem  Amilkara  ;  nakoniec  po  gwał- 


townej śmierci  AzdrubaU  M  wolą  senatu  rządy  naj- 
wyższe kraju  objął  s  władsą  zupełną  postępowania,  jak 
mu  się  będzie  zdawało  z  najlepazem  dobrem  Rzeczy- 
pospolitej. 

Przypomniał  sobie  naówczas  przysięgę  twoje  An- 
nibal, że  zaś  wojna  z  Rzymiany  wielkiego  przygotowa- 
nia potrzebowała,  mimo  żywość  wieku,  a  bardziej  jeszcze 
zawziętość  ko  temu  narodowi,  powoli  z  rozwagą  wielką 
i  niemniejszą  usilnoacią  zaczął  się  gotować  na  wojnę  , 
tak  ostrożnie  jednak  wszystkie  twoje  kroki  kierował, 
iż  się  trudno  domyślić  było  można,  do  czego  zmierzał. 
Jakoż  już  był  Sagunt  obiegł  miasto  Rzymianom  sprzy- 
mierzone, gdy  ci  jeszcze  najmniejszego  kroku  ku  zabie- 
żeniu  nie  uczynili. 

Przyzwyczajony  ten  hardy  naród  do  rozkazywania 
wysłał  natychmiast  posły  swoje  grożąc  zemstą;  odgroził 
im  Annibal,  i  poslrzegli  naówczas ,  iż  Pyrrbus  znalaii 
następcę.  Oblężenie  to  sławne  dostatecznie,  ale  nie 
rzetelnie  opisał  Liwiusz ;  prawda,  że  głód  wielki  cier- 
pieli oblężeni,  ale  żeby  w  zapalony  stos  mieli  wszyscy 
wskoczyć,  pierwej  tam  bogactwa  swoje  zniósłszy,  to 
się  z  prawdą  nie  zgadza.  Byłem  przytomny  wzięciu 
Suguntu,  dostały  mi  się  w  podziale  dwie  piękne  misy 
srebrne  pozłacane;  na  jednej,  jako  mogę  pamiętać, 
b}-ła  osoba  zbrojna,  na  drugiej  Herkules  zwyciężający 
Attteusza. 

Wsięle  było  lo  miasto  tsturmem ,  wielka  część  bu- 
dynków spaliła  się,  resztę  ugaszono.  Ktokolwiek  zna 
ludzi,  łatwo  wnieść  sobie  może,  iż  nie  są  skorzy  do  sa- 
mobójstwa. Byli  tacy,  którzy  w  tej  okazyi  śnaierć  do- 
browolną ponieśli,  ale  ci  mężni  ludzie  zakończyli  chwa- 
lebne życie  swoje  śmiercią  uczciwą,  broniąc  do  retsty 
ostatków  swojej  ojczyzny. 

Przechód  Aunibala    przez  Hiszpanią  i  Francyą,  i 
przezwyciężone  niezmierne  trudności  nie  tą  dottatecs* 
nie  opisane  w  kronikach  rzymskich.  Przebycie  gór  Alp 
było  najcięższe :  ale  żeby  tam  skały  miał  octem  miękczy  ć, 
tę  powieść  w  liczbę  zawołanych  bajek  kłaść  należy. 

Baulija  pod  Trebią  decydowała  poniekąd  o  dal»M|i 
pomyślności  wojny  Annibalowej.  Pokonani  w  iwoaB 
kraju  Rzymianie  stracili  w  oczach  sąsiedzkich  opi*te 
niezwyciężoności  swojej.  Niespodziewane  KmrlmpmLMy" 
ków  przyjście,  ich  ubiór,  mowa,  fiostac,  apos6b  T  J«  ' 
wojowania,  trwożyły  lud  ;  a  nadewszyalko 
wodza  słała  Kartaginie  drogę  do  dalszych 

Bitwa  pod  Trazymeną  była  nader  żwawa,  alf 
żołnierze  trzęsienia  ziemi  wielkiego  naówcaas 
to  fałsz*.  Naprzód  pod  Trazymeną  lo  li 
nie  było  znaczne  ,  i  jeżeli  gdzieindziej 
sta ,  trzeba  było  napisać,  jakie  te  miasta  by(f< 
nie  wszyslki«;  się  razem  wojsko  potyka, 
nie  biją,  c/.uć  mng.'\  i  postrzrdz  ołobliae 
tej  zaś  osobliwie  być  to  mogło,  gdiiewd 
dzv  jeziorem   a  górami  Annibal 
Ci.  którzy  się  aktualnie  potykali, 
mi  nie  czuć,  osobliwie  Rzyaiitai 
ale  większa  część  Annibalowaga 
rach,  zJaleka  tylko  procani 
nego  swojego  niehespiecieaitmŻ 


t  Tantusc|«e  fwtt  arder 
animu»,  ut  mm  motua 
ma^naa  partea  pro«tnvil, 
marę  fluminibns  i«v«il, 
pagnantłiim  ifnatiit.  T*Ifc 
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iwyczajn  b^ący  na  odwodzie  t  snactną  cs^cią  potU* 
kowych  pńlków,  mieliiiny  i  ciat  i  tpotobnocd  csnd  |o 
ziemi  wzruszenie. 

Po  porażce  w  Kannach,  irzy  beczki  pierścieni  ka;wa- 
lerów  rzymskich  przyniesiono  prawda  do  senatu  w  Kar- 
taginie, ale  żeby  te  byfy  ściągane  z  palców  polegfych 
Rzymian,  nie  byfoby  ich  byio  i  dziesiątej  cz^i.  We 
trzy  beczki  więcej  jak  sto  tysięcy  pierścieni  wiożyóby 
można,  nie  zginęfo  zaś  szlachty  rzymskiey  i  diiesię<S 
tysięcy.  Powtóre  każdy  wie,  iż  ledwo  się  batalia  skoń- 
czy, wojskowa  czeladź  pobilych  obnaża  i  zdziera ;  od- 
kupii  Annibal  wielką  liczbę  tych  pierścieni,  a  że  cbciai 
senat  okazałością  tryumfu  swojego  wzbudzić  do  przy- 
słania posiłków,  zlecif  mi  pod  sekretem,  abym  jak  naj- 
więcej pierścieni  ze  zfota  zrobić  kazai.  {.ożylismi  na  lo 
więcej  jak  dwanaście  tac  i  kubków,  a  gdy  byfy  gotowe, 
posiał  je  po  Kartaginy,  nie  mając  za  zdradę  takowego 
przemysłu,  który  dobru  publicznemu  bez  cudzej  krzy- 
wdy służył. 

XII.  Każde  państwo  ma  swoje  epoki  nieszczęśliwe. 
Taka  była  Rzymian  za  wlargnieniem  w  ich  kraj  Anni- 
bala.  Jego  przemysł,  jego  odwaga  nie  byłyby  zdolne 
do  przemożeuia  tych  sławnych  wojowników,  gdyby  aię 
byli  jęli  z  samego  początku  rady  Fabiusza,  który  nako- 
niec  zwłoką  Rzym  zba«»-ił.  Dalsze  złe  sukcessa  Anniba- 
lowc  przypisywać  pieszczotom  Kapuańskim,  albo  za- 
trwożeniu jakiemuś,  gdy  pod  Rzym  podstąpił,  ten  chy- 
ba może,  który  nie  znał  tak,  jak  ja,  tego  wielkiego  bo- 
hat]rra.  Delicye  Kartaginy,  lub  Hisspanji,  większe  były 
od  Kapnańskich ,  a  przecież  się  niemi  nie  rozpieścił. 
Rzym  attakować,  mający  w  dwójnasób  więcej  bronią- 
cych, niżeli  naszego  wojska  było,  rzeczby  była  nieroz-> 
Iropna  i  zuchwała.  * 

Nie  należy  się  zastanawiać  nad  tern,  iż  szczęśliwe 
pierwiastki  Annibala  zły  skutek  wzięty  :  temu  się  bar- 
dziej dziwować  należy,  żeśmy  mogli  mieć  takowe  pier- 
wiastki z  garstką  niewielką  wojska ,  rozmaitych  naro- 
dów, obyczajów,  z  małemi  posiłkami,  w  kraju  oi«zna< 
jomym,  wśród  ludzi  nieprzyjaznych  i  zdradzieckich.  Że 
mimo  te  wszystkie  przeszkody,  więcej  jeszcze  jak  lat 
dziesięć  utrzymał  się  Annibal  wo  Włoszech,  więcej  mu 
to  sławy  przyniosło,  niżeli  wygrane  batalie. 

Wiadomi  trybu  wojennego  nie  na  samych  bitwach 
wygranych  zasadzają  umiejętność  wodzów ;  te  przypa- 
dek częstokroć  zdarza  t  ale  rozporządzenie  catej  kam- 
panjł,  opatrzenie  wojska  w  dostateczną  żywność,  mar- 
sze wczesne,  pozycye  dobrze  obrane,  porządek  wew- 
nętrzny i  karność  obozowa  ;  zgoła,  co  do  wygrania  ba- 
talji  bez  dodatku  przypadkowego  służy  ,  to  wodzów 
zaszczyca ;  i  w  tem  właśnie  celował  innych  Annibal,  tak 
dalece,  iż  gdy  w  rozmowie  ze  Scypionem  jego  nad  siebie 
przeniósł,  bardziej  to  było  skutkiem  modestyi,  lub  po- 
lityki, niżeli  prawdą  rzeczywistą. 

Wyszliśmy  z  Włoch  z  żalem  niezmiernym  Annibala, 
który  w  tamtych  krajach  zasiedziały,  jeszczeby  się  był 
dłużej  trzymał,  gdyby  go  powtórzone  rozkazy  nie  ta- 
sdPy,  żeby  szedł  na  obronę  ojczyzny.  Nie  tak  bojażń 
Rzymian,  jak  od  nich  przekupieni  nieprzyjaciele  Anni- 
bala, wyrwali  mu  z  rąk  tak  długo  trzymaną  sdobyci. 
Od  tego  czasu  zwątpił  on  zupełnie  o  stanie  i  trwałości 
ojcsyzoy  swojej,  i  widząc  przemoc  zawistnych  sobie,  a 
przeto  pewne  projektom  swoim  przeszkody,  do  tego  je- 
dynie celu  zmierzał,  żeby  wojnę  chwalebną  uczciwym 
sposobem  zakończyć. 


Dociekli  tego  Rzymianie ,  którzy  już  naówcuf  w 
przemyiłach  polityki  biegli,  mieli  w  Kartaginie  tspio- 
gów  i  partyzantów.  Ci  lud  wzburzyli  przeciw  AanilM* 
łowi,  jakoby  swojej  tylko  sławy,  nie  dobra  ojczysny 
szukał;  przeto  odrzuciwszy  traktowanie  o  pokój,  po- 
stanowili w  kraju  u  bram  prawie  swoich  nowom  wc^ 
kiem  losu  fortuny  tentować.  O  jedne  tylko  kreskę  aaio, 
żeby  komo  innemu  nie  Annibalowi  dana  była  howwpda 
nad  wojskiem  ;  ale  ci,  którzy  półki  powadzili,  pp  vtf- 
kszej  części  byli  mu  nieprzyjazni ,  albo  młodsaoż  w 
rozkoszach  rozpieszczona,  do  boju  niezdatna.  To  było 
najpryncypaloiejszą  przyczyną  klęski  pod  Zamą.  Otwo- 
rzyły  się  dopiero  naówczas  oczy  Kartagińczykom,  po- 
kój, któryby  mogli  mieć  uczciwy,  przyjąć  nuaadi  z 
niesławą  i  stratą.  Annibal  po  niewczasie  sacząf  być 
szanowanym  ,  i  wkrótce  zgodnemi  głosy  obrany  był 
Sulfeiem,  co  była,  jakem  już  wyżej  namienK,  nąiwyś- 
sza  godność  Rzeczypospolitej, 

W  tym  urzędzie  dał  dowody  wielkiej  doskonałości 
swojej  I  Prawa,  które  ustanowił,  były  zbawienne  i  do 
aktualnej  sytuacyi  przystosowane.  Skorp  postraofU 
Rzymianie,  iż  dobry  porządek  wzmaga  siiy  Kartaginy  , 
tyle  wymogli,  iż  chwała  narodu  ,  obrońca  ojcsysny  v 
ucieczce  ocalenia  własnego  szukać  musiał.  Ponucif 
niewdzięczną  ojczyznę  Annibal ,  jak  mówi  Liwioaa : 
strpiiupatria,  quam  iuos  eventus  miseraUU. 

XIII.  Takie  było  przeznaczenie  Annibala,  żoby 
wszystkich  rodzajów  życia  próbował :  z  młodości  żoł- 
nierz, wódz  i  zwycięzca,  dalej  urzędnik  i  prawodairca , 
na  starość  los  go  do  dworu  zapędził.  W  £fezie  zasiali- 
śmy Anlyocha  króla  ;  ten  dowiedziawszy  się  o  przyjos* 
dzie  Annibalowym  ,  wysiał  kilku  z  przedniejszych 
dworzan  zapraszając  go  do  siebie.  Ci  posłowie  wziąwszy 
go  wprzód  ua  stronę,  ni  by  to  od  siebie,  ale  znać  z  in- 
stynktu królewskiego,  dali.  mu  do  wyrozumienia ,  jak 
się  miał  sprawować  podczas  audyencyi. 

Gdy  odeszli,  przywołał  mnie  do  siebie,  a  śmiejąc  się 
z  płochej  dumy  Antyochowej,  rzekł  z  westchnieniem  , 
iż  len  pierwszy  krok  nie  dawał  mu  dobrej  o  tym  mo- 
narsze opinji.  Ilzekł  dalej,  znać,  iż  przeznaczenie  naj- 
wyższych losów  Rzymianom  sprzyja  ,  kiedy  lak  nikcze- 
mnych daje  im  sąsiadów  i  przeciwników.  Przypuszczony 
do  audyencyi  tak  umiał  zgodzić  powagę  osoby  swojej  z 
uszanowaniem  króla ,  iż  w  królkim  czasie  serce  jogo 
zupełnie  pozyskał.  Korzystając  z  dobrej  pory  w  po- 
środku uczt  i  biesiad,  zachęcał  go  do  wojny  Rzymski^; 
a  poznawszy  w  nim  humor  arobicyi  i  zazdrości  pełny, 
stawiał  ustawicznie  w  ocsach  jego  Rzymiany,  jako  naj- 
większe nieprzyjscioły  królów. 

Bierz  przykład  ich  sposobu  działania,  mówił  Antyo- 
cho«i,  z  tego,  co  względem  Kartaginy  uczynili.  Nie 
mogąc  się  nam  wstępnym  bojem  oprzeć ,  udali  się  do 
innych  skrytych,  ale  dzielnych,  osobliwie  w  stanach 
wolnych  sposobów.  Wzburzyli  przeciw  mnie  fakcyą, 
zdawna  domowi  mojemu  przeciwną  :  ci  w  oczach  po- 
spólstwa zmniejszali  zasługi  moje,  czeruili  charakter  , 
trwożyli  lud  tym  preteztem,  iż  zaufany  w  dzieła  i  przy- 
jacioły  ,  mogę  użyć  wojska  życzliwego  na  zgubienie 
wolności.  Nie  kontenci  jeszcze  z  tego.  przez  fałsz} we 
skargi  i  sztuczne  podejścia,  oddalili  z  Kartaginy  mężów 
rady  i  mocy;  i  tak  czego  ich  Marcellus  bojem,  Fabins 
zwłoką  dokazać  nie  mogli,  sztuki  Rzymskie  dokaaały. 
Wydarto  mi  z  ręku  korzyść  kilkunastoletniej  pracy , 
gwałtem  prawie    pod  pr«textem  bronienia   ojczyzny 
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wyeiągaioDy  byiem  t  Wioch.  A  gdjm  otUtki  til  kraju 
moiego  knepH,  nie  potwolili  tUrganemu  Uly  i  pracą 
■tareowi ,  na  łonie  ojccyzny  ijcia  dokona<{.  Zapalai 
dstelaie  tazdrotć  monarchy  wylicianiem  krajów,  które 
poaiedli ,  wnjtk  na  morzu  i  lądzie,  któremi  atraazyli 
inne  narody;  tą^zif  więc  za  rzecz  przyzwoitą,  aby  naj- 
oriniejtzy  z  następców  Alezandra  zgnębii  i  przytionii 
naród  zticbwaiy,  i  caiemu  świata  zgubą  groiący. 

Te  i  inaa  dyakurM  zapalaiy  gniew  Antyocha,  ale  tię 
tao  po  większej  części  z  wytrawionemi  trunki  końcayi, 
a  natychmiast  inni  faworyci,  których  byio  dostatkiem, 
paoli  to,  co  Annibal  rozpoczął.  Przemógł  on  nakoniec, 
i  wojnę  Rzymianom  wypowiedziano;  ale  przez  sztuczne 
podęitcia  dworzan,  Annibal  od  rządów  najwyftszyeh 
oddalony ,  był  tylko  smutnym  świadkiem  tryumfów 
rBymakkłi,  a  w  naslępującem  przymierzu  podłości  An* 
tyocba.  Wjrdanie  Annibala  tajemnym  byto  tego  przy- 
■ucria  artykułem.  Domyślił  się  on  tego,  i  tak  jakeśmy 
astociaie  uszli  z  Kartaginy,  równym  kunsztem  wydosta- 
liśmy się  od  dworu  Antyocha. 

Zapędził  nas  los  do  drugiego,  a  Pruzyaszkról  Bitynji 
prtyjąl  nas  mile.  Zrazu  rozumiał  Annibal ,  ii  cfawa 
jego  sprawiła  mu  ten  dobry  przystęp  •  wjrwiodł  go  z 
bfęda  jeden  stary  dworzanin  ,  i  nauczył,  ii  winien  byi 
przytulenie  swoje  nienawiści,  która  trwała  między  An- 
tyochem  i  Prusyaszem.  Niech  cię  tylko  ,  rzeki,  mój 
paa  od  dworu  swego  wypędzi  ,  zostaniesz  znowu  n 
Antyocha  faworytem.  Smiai  się  ten  wielki  mąi  z  tako- 
wych słabości,  i  poznał  naówczas  dowodnie,  czem  się 
iwycsajoie  dwory  rządzą,  i  jak  niebacznie  gmin  zdzi- 
wiony  przypisuje  częstokroó  doskonałości  rządców  to  , 
eo  jest  po  większej  części  skutkiem  dziwactwa  i  lekko- 
myślności. 

Byłby  żył  dłużej,  byłby  może  jeszcze  straszny  nie- 
przyjaciołom swoim  Annibal ,  gdyby  go  zawziętość 
rzymska  i  wtem  schronieniu  nie  znalazła ,  gdyby  się 
do  najpodlej szych  sposobów  nie  udała,  aby  tylko  przy- 
wieść Prosyasza  do  wydania  w  ich  ręce  tego ,  i  w  sę- 
dziwości  strasznego  im  ji^szcze  bohatyra.  Czego  obietnice 
roasserzenia  kraju,  nadania  przywilejów,  podzielenie 
Aaiyocfaowych  łopów  ,  groźby  wojny  nie  wymogły , 
potrafiła  piękna  jedna  tanecznica,  w  której  się  kochał 
Entymus  pierwszy  nsówczas  minister  Prusyasza.  1'a 
przekupiona  od  posłów  rzymskich  przywiodła  mini- 
stra do  radzenia  tej  zdrady.  Ns  połowę  jui  nakłoniony 
Prusyasz,  gdy  się  jeszcze  nieco  ociągał,  przekupiono 
lutnistę  Stratona,  ten  nskłonił  Poljrmnią  aktorkę,  ta 
pisarza  Eutymiusza  ,  ten  odźwi<>rn<*go  Eutropa  ,  len 
mamkę  Apamei  |<ierwszej  z  nałożnic  królewskich.  Yfe 
trsy  dni  potem  zdradzony  Annibal  trucizną  życie  skoń- 
czył. Powtarzał  nie  raz  to,  co  w  usta  jego  kładzie  Li- 
wiuss  ,  '  wyrzucając  Rzymianom  podłośó,  nieludzkość 
a  zdradę. 

Annibal  tak,  jak  i  inni  wielcy  ludzie,  miał  panegiry- 
stów,  miał  kalumniatorów  ;  że  zaś  najwięcej  przez  Rzy- 
miany  doszła  wieść  o  jego  czynach,  oddawać  prawda 

■  Libcfcmnt,  inąnit,  dintuma  cors  popalam  Romanom, 
qaando  mortcm  arnis  e&prrtare  longam  crnacot.  Nec  ma« 
gnam,  ncc  mcroorahilein  rx  inrrmi  proditoqne  Flaminius 
Yictoriam  frrrt.  Mores  qaideni  populi  Romani  quantam  mu« 
taTerint,  vel  hic  diet  ąrf;amento  erit.  Horom  patrcs  Pyrrho 
rrgi,  boato  armato,  exercituin  in  Italia  habenti,  ot  a  ven«no 
caverct,  pracdikernnt  :  hi  Irgatnm  ronsulirnm,  qai  auctor 
eaact  Prusaia«  prr  scelu*  occideudi  hoapills ,  miaerunt. 
Łiv.  1.  X}LXIX.  CLI. 


musieli  niekiedy  hołd  prawdzie  tam,  gdzie  była  oay- 
wista,  ale  też  gdzie  go  oczernić  mogli,  nię  żałowali 
czemidła. 

Liwiuss  tak  o  nim  mówi  t  wMumtmm  ermdtliuu^  PT/^ 
dim  pbufuam  Pimica,  nihil  vm^  hAU  lancii,  nuUus  thontm 
nutus,  nmlUum  jusjurandtim,  mMm  religio.  Polybiusz  na- 
lywa  go  okrutnym  i  skąpym  i  do  tego  nawet  przyszło , 
iż  mu  zadawali,  jakoby  ciała  pobitych  Rzymian  jeść 
wojsku  swojemu  kaaał.  Nie  <lał  on  pewnie  dowodów 
okrucieństwa,  gdy  ciało  Semproniusaa  z  uczciwością 
Rzymianom  odesłał,  gdy  nad  zabitym  Marcellem  płakał; 
przysięgi  też  umiał  chować,  gdy  pamiętny  w  młodości 
uczynionej,  do  śmierci  był  Rzymian  nieprzyjacielem  ; 
będąc  w  Kartaginie  oparł  się  tym,  którzy  przymierze  z 
Rzymianami  zerwać  chcieli.  Możnaby  podobnym  spo* 
sobem  znieść  wszystkie  inne  zarzuty,  ale  sprawiedliwa 
potomność  najlepiej  tę  sprawę  osądziła,  kładąc  Anni- 
bala w  poczet  tych  ludzi,  którzy  są  zaszczytem  swojego 
wieku,  przykładem  następującjrch. 

XIV.  Śmierć  Annibala  w  siedmdziesiątym  prawie 
roku  nastąpiła  po  mojej  odmianie  w  Hisspanji :  lobom 
dotąd  mało  eo  przywar  starości  uczuł,  ta  przecie  nie- 
spodziewana strata  tak  mnie  osłabiła,  ii  przedsięwzią- 
łem nieodwłocznie  zażyć  mojego  balsamu.  Dla  tej  przy- 
czyny sprzedawszy  niektóre  sprzęiy  ,  znaczną  summę 
zakopałem  na  ustroniu,  sam  Zaś  udałem  się  w  góry  Cy- 
licyi.  Tam  zwykłym  sposobem  młodość  mi  się  wróeMk 
dnia  ligo  Września  roku  przed  narodzeniem  Pań- 
skiem  iS3.  Olympiady  i<9.  drogi^go  roku. 

Powróciłem  natychmiast  do  zakopanych  skarbów , 
i  wydobywszy  je ,  pod  imieniem  Stratona  osiadfem  w 
Efezie.  To  miasto  owych  czasów  jedno  z  najludniejszych 
całej  Azyi,  w  położeniu  bardzo  wdzięcznem,  miało  po- 
wietrze zdrowe,  i  wszystkie  nie  tylko  do  potrzeb,  ale  i 
zbytków  wygody.  Uprzykrzywszy  sobie  uslawiczpe 
włóczęgi  i  dworskie  życie,  postanowiłem  być  sam  swoim 
panem,  i  na  tym  fundamencie  ułożyłem  sobie  takową 
plantę  życia,  żebym  na  miejscu  siedząc  bieg  wieku  mo- 
jego spokojnie  i  uczciwie  przepędził. 

Dostatki,  Ltórem  miał,  były  znaczne.  Kupiłem  więc 
o  milę  od  Efezu  wieś  bardzo  piękną ,  która  się  zwała 
Eubojum.  Opróz  tego  w  najpiękniejszej  poz3rcyi  przed- 
mieścia jednego  kupiłem  plac  obszerny ,  tam  wybudo- 
wałem dóm  piękny,  strzegąc  się  jednsk  zbytniej  wspa- 
niałości w  architekturze,  żebym  oczu  współmieszkańców 
nie  obraził.  Tuż  za  miastem  miałem  piękną  winnicę , 
i  przy  niej  domek  gustowny  ,  ale  nie  wielki  z  łaźniami , 
tak  dla  mojej  wygody ,  jako  i  nawiedzających  mnie 
gości  i  przyjaciół.  Przy  pałacu  miejskim  założyłem 
ogród  piękny  i  bardzo  obszerny,  a  że  wrota  były  zawsze 
otworem ,  stał  się  zczasem  publiczną  przechadzką. 

Stół  muj  był  wyborny ,  ale  bez  zbytków  :  starałem 
się  codzień  mieć  u  siebie  kilku  z  tamtejszych  oby  wate- 
lów  oprócz  przychodniów,  dla  których  wrota  domu 
mojego  nie  były  nigdy  zamknięte.  Ten  sposób  życia 
zdarzył  mi  kilka  bardzo  miłych  i  przyjemnych  znajo- 
mości ,  nie  śmiem  mówić  przyjaciół,  wiadomy  tego,  jak 
są  wielkie,  jak  obszerne,  i  jak  trudne  do  wykonania 
prawdziwej  przyjaźni  obowiązki.  Zostawowałem  czasowi 
tak  pożądane  dla  mnie  zdarzenie ,  sam  saś  wolny  od 
innych  obowiązków  starałem  się  jedynie  poznawać  dba- 
raktery  rozmaite  ludzi ,  z  którymi  przesta waieai ,  a 
dopiero  na  fundamencie  tej  znajomości  ośmielić  się  as 
obranie  przyjaciela. 
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Mi|DST  Bifgorajem  a  Tarnogrodem  jest  karcsma  v 
lesie :  w  tej  gdy  na  (iopas  stanąłem,  postrsegłem  siedsą- 
c«go  na  podsieniu  Kozaka,  który,  gdy  mu  Kgasi  tytuń, 
posiedtdo  stajni,  i  stamtąd  iwinięty  papier  w  trąbka  wy« 
niosissy  zapalif  go  od  końca,  a  przyłoży wsiy  do  lalki, 
gdy  zgaiły  ogień  rozniecii,  rzucił  papier' na  ziemię,  sam 
wsiadł  na  konia  i  pojechał.  Ze  reszta  papieru  nie  dogo- 
rżała ,  podniosłem  go,  i  w  małym,  który  się  został  ka- 
wałku przeczytawszy  te  słowa  :  •  Gdyśmy  się  więc  pnM- 

pra wiali  przez  rzekę,  obróciwszy  się  Lech  do  sw 

Chcąc  wiedzieć  co  dalej  następowało ,  pobiegłem  na 
owo  miejsce,  gdzie  Kozak  chodził;  tam  w  sianie  pod 
żłobem  znalazłem  tę  historyą.  Kloby  się  spodaiewał 
Ukiego  skarbu  między  Biłgorajem  i  Tarnogrodem  1 


XIEGA  I. 

I.  WsiTSCT  o  tera  wiedzą,  że  w  kraju  Lugnagianów  tą 
lodzie  takowi ,  którzy  umrzeć  nie  mogą.  Rodzaj  tych 
nieśmiertelnych  ludzi  zowią  Strutelburgs.  Sławny  Gu* 
liwer  *,  autor  rzetelności  niepoślakowanej,  tak  o  nich 
pisze  : 

■  Trafia  się  niekiedy,  iż  urodzi  się  dziecię  ze  zna- 

■  mieniem  czerwunem  okrągłym  wpośrodku  czoła.  To 

•  loamie  oznaczające  człowieka  umrzeć  nie  mogącego, 

■  z  początku  nieznaczne  coraz  się  powiększa;  od  lat  dwu> 

■  nasttt  do  dwudziestu  pięciu  ma  kolor  sielonawy;  staje 

■  się  potem  błękitne,  w  czterdziestym  piątym  roku,  cza- 

■  rne  jak  węgiel,  i  odtąd  się  nie  odmienia.  Ludzie  takowi 

■  do  lat  trzydziestu  podobnie  żyją,  jak  i  drudzy;  od  tej 

■  pory  tęskuości  niezwyczajnej  doznają  t   ta  coraz  się 

•  bardziej  powiększa ;  a  gdy  do  lat  ośmiudziesiąt  przy- 
«  chodzą,  czają  wszystkie  przywary  wieku  tego ;  prze> 
«  świadczenie  zaś  nieustannej  trwałości,  napełnia  ich 

•  rozpaczą  i  sprawia  to,  iż  się  stają  nieznośn3rmi  i  sobie 
«  i  innym.  • 

Tego  jestem  rodzaju,  ja  który  przypadki  życia  mo- 
jego  pisać  przedsięwiiąiem.  Urodziłem  się  w  kraju  Log- 
nagianów,  w  miest^ie  Gangnapp,  i  skoro  rodzice  fatalne 
znamię  ua  czole  mojem  postrzegli,  napełnieni  byli  ia* 
łością,  iż  tak  nieszczęśliwe  stworzenie  wydali  na  świat. 
Do  lat  ośmdziesiąt  żyłem  w  ojczyźnie  zwyczajnym  try- 
bem ,  ożeniłem  się  w  dwudziestu  pięciu.  Szczęściem 
żona  moja  była  niepłodna,  oszczędziła  mi  przykrości 
żałowania  straty  przyszłych  potomków.  Umarła,  gdy 
miała  lat  siedmdziesiąt  dziewięć.  A  że  wyborne  jej  przy- 
mioty słodziły  przykrość  życia  mojego,  właśnie  od  cza- 
su jrj  śmierci  zacząłem  czuć  niezmierny  ciężar  trwa- 


>  Priypadki  i  podrółe  GoUiwera  opiMfic  były  prsrs  al*" 
wargo  Jonathana  Swifta,  Dsiekuia  kollrgiaty  Sgo  Patry- 
cy vssa  w  Dublinie. 


łości  mojej  ustawicznej.  Ci,  z  którymi  od  miodoad  nia* 
lem  zachowanie,  krewni,  przyjaciele  wymarli,  ich  aa* 
stępcy  stronili  od  towaraystira  nierównego  wiekiaoi  iapo- 
•obem  myślenia.  Współnieśmiertelni  też  mając,  oo  i  ja 
przywary,  nienawidzili  mnie  tak,  albo  hardziej  jcsicn, 
niżeli  ja  ich ;  zgoła  próżny  ciężar  ziemi,  sobie  pnyfcrjr, 
innym  nieznośny,  w  śmierci,  której  dostąpić  oie  mo- 
głem, zakładałem  największą  szcęśliwość. 

W  tak  okropnym  stanie  przetrwałem  lat  tnydaiMci 
dwa  i  gdy  jednego  czasu ,  nie  mogąc  znieść  wagardy 
publicznej,  z  którą  mnie  traktowano,  umjrsliiem  po- 
rzucić towarzystwo  ludzi,  i  wpośród  dzikiego  swieru 
życie  przepędzać,  żebym  mógł  zostać  łupedi  ich  iar- 
łoczności.  Nie  wiedząc  sam  gdzie  idę,  szedłem  ka  po- 
łudniowi, i  minąwszy  wiele  miast  i  wsi,  nieznaaoie 
laszedłem  w  dzikie  stepy,  dalej  w  lasy  nieprzebyte. 
Uważałem  nie  bez  ciężkiego  żalu ,  iż  piętno  nieśmier- 
telności mojej  zrażało  wszystkie  zwierzęta.  Lwy,  dziki, 
tygrysy  przechodziły  koło  mnie,  i  wzgardę  siby  okala- 
ją, iadaej  mi  szkody,  nawet  przykrości  nie  esyniljr. 

Szedłem  więc  coraz  dalej,  przepływając  bez  iadoego 
niebezpieczeństwa  rzeki  szerokie  i  bystre,  przebywając 
góry  ledwo  dostępne,  przepaści  głębokie.  Że  ta^  go- 
rącość  powietrza  zbytecznie  poczęła  mi  dokuczad,  odą- 
łem się  na  północ,  i  po  długiej  podróży,  opatrzyłem 
miejsce  jedno  dość  przyjemne,  gdzie  między  akalami 
piękną  dolinę  dzielił  bystry  po  kamykach  spadając 
strumyk.  Cień  cedrów  stuletnich  uśmierzał  opały  rfo- 
neczne,  a  w  pobliskiej  skale,  jakby  kunsztem  ręki  lu- 
dzkiej sporządzone  pieczary,  stały  mi  się  miejscM^^- 
godnem  dla  spoczynku  i  ochrony.  Kontent,  ile  w  otoim 
stanie  być  mogłem,  przepędziłem  w  tem  miejtcu  lat 
kilka  ;  gdy  razu  jednego  wyszedłszy  pomiędzy  skały,  a 
przypatrując  się  strumykowi,  który  z  wielkim  sznnem 
z  wierzchołka  prawie  jednej  z  nich  spadid  w  dolioąi 
nieznacznie  miłym  ujęty  snem,  rzuciłem  się  pod  cień 
niewielkiego  drzewka  ,  i  zasnąłem  smaczno. 

Obudziwszy  się,  drzewu  temu,  wcale  roi  przedtem 
nieznajomemu,  zacząłem  się  przypatrywać,  a  postrze- 
głszy,  iż  ze  rdzenia  jego  tłusta  jakowaś  massa  nakształt 
żywicy  wychodziła,  wziąłem  jej  nieco,  i  włożywszy  w 
usta,  uczułem  smak  przedziwny,  i  tegoż  momentu,  nie 
wiem,  czy  sen,  czyli  mdłość  tak  mnie  opanowała,  żem 
zupełnie  od  siebie  odszedł.  Obudziłem  się,  gdy  świtać 
poczynało,  aiem  około  południa  owej  massy  skoszto- 
wał, mniemałem  więc,  iż  w  tym  stanie  musiałem  byd 
godzin  kilkanaście. 

Czułem  po  przebudzeniu  jakowąś  odmianę ,  i  we- 
wnętrzną rewolucyą,  i  ledwom  sobie  mógł  wierzyć,  gdy 
przedtem  nie  mogąc  się  prawie  ruszyć  bez  pomocy  las- 
ki, porwałem  się  rzezko  i  stanąłem  na  nogach.  Nie  od- 
płonąwszy  z  pierwszego  jeszcze  zadziwienia,  skoczyłem 
ku  strumykowi,  i  w  czytlej  jego  wodzie  zobaczyłem  się 
w  postaci  młodzieńca  piętnastoletniego,  bez  zmarszcz- 
ków,  bez  siwizny,  a  co  najpożądańsza.  bez  owej  szka- 
radnej plamy  na  czole.  Ledwo  objąć  mogło  serce  moje 
zbytek  radości.  Tej  impet  pierwszy  gdy  się  nieco  ukoił. 
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padłem  na  twarz,  i  adorując  najwyistą  Opatrsnoso,   I 
dziękowaiein  la  lak  wielkie  dobrodziejflwo.  lldafem  uq  j 
nalychmiaal  do  owego  fzcsęsliwego  drsewa.  Z  wielkiam   i 
•laraniem  sebraiem  wszystek  ten  zsiadły  sok,  i  napei- 
Dilem  nim  dosc  sporą  puszkę,  w  tej  nadziei,  że  gdy 
do  aędiiwych  lat  przyjdą,  tym  sposobem  znowo  moie 
bcdę  mógi  odmfodnieć.  Patrzałem,   czyli   podobnego 
dnawka  w  bliikosci  nie  znajdę,  ale  zabiegi  moje  byty 
próiiM. 

Chęd  powrócenia  do  ludzi  opanowała  natychmiast 
•erea  mojet  udałem  się  więc  w  tęi  stronę,  jak  mi  się 
Htwalo,  s  której  przyszedłem  ;  ale  po  trzymietięcznej 
podróiy  iadnego  ciłrka  nie  znalazłszy,  resztę  drogi  od' 
prawiaiem  jii  na  domysł,  i  po  bardzo  długiem  piel- 
grzymowaniu, poznałem  nakoniec,  iem  zaszedł  do  kra- 
ją mieszkalnego. 

II.  Widok  kraju  mieszkalnego  osobliwą  we  mnie 
•prawił  czułość.  Przez  lat  kilka  oó  towarzystwa  ludz- 
kiego oddalony,  z  jednej  strony  pragnąłem  mój  rodzaj 
nanowo  poznać :  z  drugiej,  obawiałem  się  dawniej  spró- 
bowanych niesmaków  ;  a  dotego  nie  wiedząc  w  jaki  kraj 
i  do  jakich  ludzi  przyszedłem,  b}-łem  razem  ciekawym 
i  niespokojnym. 

S  pierwszego  wejrzenia  kraj  się  wydawał  piękny  i 
Iddoy,  role  były  dobrze  uprawne,  a  zdaleka  widać  było 
mksto,  którego  gmachy  wyniosłe  i  okazałe,  utwier- 
dnly  mnie  w  zdaniu,  żem  do  narodu  ćwiczonego,  zna- 
j(|ecgo  aię  na  rolnictwie  i  kunsztach  trafił.  O  kilkanaś- 
cie staj  od  miasta  postrzegłem  na  boku  kilka  domów 
aizŁich  mniej  ozdobnych ,  wniosłem  sobie,  iż  to  były 
■ńaazkania  rolnicze,  udałem  się  tam. 

Odzież  moja  niezwyczajna  zadziwiła  mieszkańców , 
dziaci  przestraszone  z  krzykiem  uciekły  i  pochowały 
fli^l  a  tjrmczasem  zbliżywszy  się  ku  mnie  człowiek  je- 
den sędziwy,  dał  mi  rękę  na  znak  dobrego  przyjęcia : 
mówił  do  mnie,  ale  ani  ja  jego  języka,  ani  on  mego 
zrozumieć  nie  mógł.  Wszedłem  do  domu  porządnego  z 
owym  gospodarzem,  przyjął  mnie  z  wszelką  ludzkością, 
i  do  stołu  z  sobą  zaprosił.  Gdy  nie  uczta  skończyła, 
domyśliłem  się  z  giestów  jego  iż  mnie  prosił,  abym  się 
poty  w  domu  jego  zatrzymał,  póki  z  miasta  nie  po- 
wróci;  przestałem  na  jego  żąiloiiiu,  on  zatem  poszedł. 
Około  zachodu  słońca  powrócił  i  z  nim  pięciu  innych  -. 
z  tych  czterech  musieli  hyc  żołnierze,  mieli  alboi^iem 
łuki  w  ręku  i  strzały  w  kołczanach;  piąty  zapewne  ich 
wódz,  dał  mi  znać  przez  giesla,  iż  potrzeba,  abym  szedł 
z  niemi  do  miasta,  dodał  i  to  giestami,  iż  mnie  bierze 
na  swoje  rękę,  i  nie  mM  siijuiiczego  obawiać.  Szedłem 
natychmiast  z  nimi  o<4pntnffr 

Miasto  było  doiić  ozdobne,  porządne  i  ładne;  domy 
inakszym  prawda  kształtem  budowane,  niżeli  u  nas, 
przystojne  jednak  i  wygodne.  Zaprowadzono  mnie  do 
gmachu  obszerniejszego  nad  inne,  domyśliłem  się,  iżto 
było  mieszkanie  króla  albo  rządzcy  tego  miasta.  Nie  by- 
łem zaraz  przypuszczony  do  audynncyi,  ale  zaprowa- 
dzono mnie  do  jednej  izby  na  ustroniu  ;  stanął  u  drzwi 
na  warcie  jeden  z  tych  żołnierzy,  którzy  mnie  przypro- 
wadzili. Wkrótce  polrm  wszedł  do  mnie  człowiek  sę- 
dziwy, który  przez  giesta  pokaz)-wał,  iż  mnie  będzie 
uczył  języka  tamtejszego  :  rhętnie  na  trm  przestałem,  i 
pokazałem,  iż  mam  wielką  do  tei;o  ochotę. 

Codzienniedwa  razy  przychodził  ilo  mnie  nauczyciel, 
i  w  kilka  niedziel  już  mogłem  rozumieć  gadających , 
zczaaem  sam  mówić  do»ć  dobrze  nauczyłem  się.  Po 


czterech  miesiącach  nauki  zaprowadzono  mnie  do  rząd- 
cy :  odpowiedziałem ,  na  jego  pytanie  dostatecznie 
tając  jednak  moje  trwałość  i  przymiot  balsamu.  Pu- 
dełko, gdzie  był  zachowany,  było  złoto ;  bojąc  się  więc, 
łeby  dla  szacunku  kruszcu  obywatele  tamtejsi  nie  wzięli 
mi  go,  kazałem  podobne  z  blachy  zrobić,  a  dawniejsze 
darowałem  mistrzowi,  wprzód  pilnie  z  niego  masćewę 
wyjąwszy. 

Kraj  ten  nazywał  się  Poro-stan^  monarcha  Poo-roch, 
którego  Gracy  według  zwyczaju  swego,  nazwali  Poru- 
sem.  Gotował  się  na  wojnę  :  wieść  się  albowiem  w  oko« 
licach  rozeszła,  iż  lud  jakiś  od  zachodu  wojenny,  pod 
wodzem  bitnym,  zuchwałym,  wiele  innych  narodów 
zwojowawszy,  zbliżał  się  ko  Indyi, 

Rozumiano  zrazu,  iż  byłem  szpiegiem  lego  wojska,  i 
dla  tego  straż  mi  była  przydana,  gdy  więc  poznali,  ii 
skądinąd  przyszedłem,  rządca  posłał  mnie  do  króla. 
Nie  było  go  w  stolicy,  wyszedł  był  albowieas  z  woj- 
skiem, chcąc  nad  brzegami  Hidaspu  bronić  wnijścia  tym 
zbójcom  przychodniom  i  ich  hersztowi,  tak  albowiem 
Ind  teii  gruby  nazywał  Macedonów,  i  sławnego  w  Euro- 
pie dotąd  Alezandra. 

Król,  jakem  był  przed  niego  stawiony,  nie  czynił  mi 
wiele  kweslyj,  ale  kazawszy  mnie  zmierzyć,  i  widząc, 
żem  miał  wysokości  stóp  pięć  i  calów  półjedenasta,  wziął 
mnie  do  swojego  pótku.  Dano  mi  łuk,  strzały,  dzidę 
jedne  większą,  drugą  mniejszą ;  a  żem  się  nie  umiał  z  tą 
bronią  obchodzić,  setnik  tak  rzęsisto  względem  mnie 
używał  kija,  iż  w  kilka  dni  stałem  się  rycerzem  ćwiczo- 
nym i  w  mojej  professyi  biegłym.  W  naszym  kraju  ten 
rodzaj  nauki  nie  był  używany,  ale  też  nie  było  rycerzów. 

Ruszyło  się  w  kilka  dni  wojsko  nasze,  ile  że  wieści 
coraz  świeższe  przychodziły ,  iż  ów  Alezander  zwy- 
ciężywszy króla  Tazyla,  ku  nam  się  zbliżał.  Część  wojska 
była  nad  rzeką  pod  koaendą  brata  Parocha  Nazar- 
dynga.  Król  preświadczony  o  tern  ,  iż  przytomność 
monarchy  w  podobnych  okolicznościach  najwięcej  do- 
pomaga, śpieszył  się,  ile  możności,  ażeby  całe  wojsko 
zebrane  razem,  broniło  przejścia  rzeki.  Niedostateczną 
czyni  o  lem  wzmiankę  Kurcyusz  historyk  Alezandra  t  a 
że  bardzo  wiele  pobobnych  omyłek  znajduje  się  w  jego 
ziędze,  ja  jako  świadek  oczywisty  tych  dziejów,  mam  to 
za  powinność,  ażebym,  ile  możności,  czytelników  z 
błędu  w3rwiodł,  powiadając  szczerze,  co  się,  jak  i  kiedy 
działo.  Mniemam,  iż  może  rzetelne  powii«ści  przywiodą 
uczonych  do  flowej  edycyi  tego  autora  ;  ręczę,  że  bę- 
dzie najlepsza,  bo  prawdziwa. 

Pisze  Kurcyusz,  iż  wojska  Porusowego  było  3o,ooo, 
pieszych:  było  nas  tylko  33,000;  słoniów  85,  było 
tylko  39  ;  o  wozach  wspomina,  że  było  3oo,  tych  liczby 
nie  pamiętam,  ale  wtem  nagany  godzien,  że  o  jeździe  nie 
czyni  wzmianki,  a  było  nas  G,ooo.  Pisze  o  Porusie,  że 
był  postaci  ogromnej,  dodając  te  słowa  :  par  animus  ro- 
hori  eorporis^  et  guanta  inter  rudes  poterat  esse  sapienlia. 
Kraj  ludyjski  nie  był  dziki,  tenże  sam  autor  zapomniał 
o  lem.  iż  tamtejszych  mędrców  Brachmanów  chwalił.  A 
nakoniec,  jeśli  szło  o  dzikość,  nie  wiem,  kto  dzikszy; 
czy  len,  co  bez  żadnego  prawa  spokojne  narody  wojował, 
czyli  len,  który  swojej  własności  bronił? 

Pisze  dalej  Kurcyusz,  iż  Ate^ander  fortelem  Porusa 
zwyciężył,  kazawszy  rozbić  namioty  swoje  nad  brzegami 
Hidaspu,  lam  gdzie  go  przebywać  nie  miał.  Altala  po- 
dobnego do  siebie,  w  własne  swoje  szaty  ubranego  tam 
osadził.  Indyanie  mniemając,  ze  sam  Alezander  przy- 
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bjTwa,  moc  wojska  swego  na  prseciwnjm  brzegu  posta- 
wili, a  tymczasem  Aleiander  drugą  slronąrzek^prsebyf. 
W  cafej  tej  powieści  pudobieńslwa  prawdy  nie  masz. 
Alesander  zuchwaiy  i  dumny  nie  umiat  fortelem  kraść 
zwycięztwa,  jako  pierwej  Parroeuionowioswiadsyf;  Attal 
nie  byi  podobny  do  Alezandra,  wzrostu  byi  wyższego, 
ospowaty,  i  miat  brodawka  na  nosie,  która  go  mocoo 
szpeciła. 

Żeśmy  byli  zwyciężeni,  temo  przeczyć  nie  mogę,  ale 
dyskurs  Porusa  z  Aiesandrem  na  pobojowisku  fiiłszywy. 
Sam  się  Kurcyusz  w  tej  mierze  z  sobą  nie  zgadza ;  mówi, 
iż  zdjętego  ze  słonia  Porusa  napólumarłego  do  Alesan- 
dra  przyniesiono.  Crłowiek  w.tym  stanie  nie  zdobywa 
się  na  odpowiedzi,  zwłaszcza,  gdy  ani  Alezander  po  in- 
dyjsku,  ani  Poras  po  grecku  mówić  nie  umiał.  To  praw- 
da,  ii  Poroch  traktowany  był  po  królewsku  :  gdy  do 
sił  przyszedł,  odwiedził  go  Alezander,  ale  eo  s  aobii  mó- 
wili, nie  wiem;  bo  do  namiotu  nas  nie  puMcsono. 
Weszło  z  Alezandrem  kilku  przedniejssycb  wo^dzów  i 
tłumacz. 

Wtem  miejscu  niech  mi  się  pozwoli  zastsnowić  nieco 
czytelnik  nad  lekkomyślnością  i  zuchwałością  kroniką- 
rzów,  którzy  rozmowy  wielkich  ludzi  kładą  tak,  jak 
gdyby  ich  byli  świadkami,  gdy  pospolicie  takowe  roz- 
mowy bywają,  albo  samuasam,  albo  w  przytomności 
dworzan  dyskretnych,  którzy  wiedzą,  jak  sekreta  po- 
wierzone chować  należy. 

Taż  sama  uwaga  służyć  może  do  przemów  które  czę- 
stokroć w  ustach  wodzów  przed  bataliami  autorowie 
kładą.  Pełno  ich  jest  w  Liwiuszu.  Baczny  czytelnik  nie 
inaezej  je  czytać  powinien  tylko  jak  przydatek  autora, 
chcącego  pakazać,  że  nie  tylko  jesl  doskonałym  dziejo- 
pisem,  alei  krasomówcą. 

III.  Po  nastąpionej  porażce,  ja,  który  byłem  na 
odwodzie  i  na  moje  szczęście  stałem  na  warcie  u  na- 
miotu Porusa,  byłem  wzięty  w  niewolą  przez  Efirydyka 
rotmistrza  półku  Ptolemeuszowego,  który  potem  byi 
królem  Egiptu ;  ten  rotmistrz  zaprowadził  mnie  do  wo- 
dza twojego.  Szczęściem  podobałem  mu  się  z  pierwszego 
wejrzenia.  A  że  zostawiono  wolność  powrotu  żołnie- 
rzom indyjskim,  kazał  mnie  się  pytać  Ptelemeusz,  czyli- 
bym  nie  chciał  przy  nim  zostać?  Przestałem  z  ochotą  na 
woli  jego ,  i  byiem  policzony  między  domowniki  tego 
pana. 

Udaliśmy  się  wk4'ótce  z  Alezandrowem  wojskiem  ku 
morzu,  ale  wprzód  odwiedziliśmy  kraj  Pambor,  którego 
narodu  obywatelów  Kurcyusz,  nie  wiem  dla  jakowej 
przyczyny,  nazwał  Sophitami  '. 

Wkrótce  potem,  pierwszy  raz  doznał  nieposłuszeń- 
stwa wojska  swojego  Alesander,  i  chcący  iść  dalej  za 
Ganges,  buntem  żołnierzy  tak  był  prestraszony,  iż  ze 
wstydem  i  rozpaczą  powrócić  musiał.  Lenus  albo  Len- 
nus,  który  był  autorem  buntu  i  imieniem  żołnierzy 
miał  mowę.  do  Alezandra,  w  kilka  dni  umarł  na  gorą- 
czkę, o  której  uaówczas  rozmaicie  mówiono. 

Że  dla  sławy  kazał  Alesander  *  w  miejscu,  gdzie  obo- 
zował, pozostawiać  żłoby  nader  wysokie,  dla  tego,  żeby 
potomność  rozumiała,  iż  ludzie  nadzwyczajni  pod  jego 

>  Hinc  in  rrgnum  Sophitis  pervcntam  t%\.  Gens,  nt  bar- 
b«ri  Mpientia  e&crllit,  boni»qne  inoribut  rrgitur. 

*  Munimmla  qaoqar  castrorum  jauit  mtendi,  cnbiliaąae 
amplioris  formae,  q«iam  pro  habitu  rorponim  rrlinqu!,  ut 
fp^cirm  omniam  augerct ,  postrritati  Tallas  miracnlom  prae- 
parandi. 


przewodnictwem  tam  zaszli,wyraża  PIutarch.WKurcyu- 
szujest  wzmianka,  iż  umyślnie  większe  łóżka,  dla  żoł- 
nierzów  niby  zrobione,  zostawić  kazał.  Nadto  był  oświe- 
cony Alezander,  żeby  się  na  takie  dzieciństwa  zdoby- 
wał. A  wreszcie  gdyby  był  chciał  omamić  potomność, 
lepiejby  było  żłoby  dla  koui,  łóżka  dla  ludzi  robić 
mniejsze  od  zwyczajnych,  żeby  następcy  słussniej  lię 
dziwować  mogi  i .  iż  karl  i ,  a  n  ie  olbrzym  i ,  pod  A  lezandrem 
świat  mogli  zwyciężyć,  i  słusznych  ludzi  zwojować.  W 
podziale  łupów  między  wojsko  zarobiłem  znacznie,  co 
według  zwyczajnego  u  dworów  trybu,  bardziej  pana 
protekcyi,  niż  męztwu  i  zasługom  moim  prsypiMkć  po* 
winienem.  Dostało  misie  daryków  ziotych)a45,naajiiia 
srebrnego  grzywien  39,  trzy  bardzo  piękne  kobierce 
perskie,  muślinu  indyjskiego  sztuka,  i  dwa  wielbłądy. 

Od  tej  pory  przestaliśmy  wojować,  a  powrót  nkas 
do  Babilonu  był  ustawicznym  tryumfem.  Śmierć  Epbe- 
styona  przerwała  nasze  radości ,  i  lubo  pan  mój  fawo- 
ryta tego  cierpieć  za  życia  nie  mógł,  po  śmierci  na  znak 
żałoby  kazał  sobie  włosy  ostrzydz  i  brodę  zapuścił. 
Wziął  za  to  znaczną  część  sukcessyi,  po  nieboszczyku , 
i  mnie  się  z  lej  puścizny  dostał  puhar  złoty  za  to  ,  żem 
rejestr  ruchomości  z  rozkazu  pańskifgo  pisał. 

Nastąpił  wkrótce  powrót  i  wjazd  Alesandra  do  Ba- 
bilonu. iUądca  tamtejszy ,  który  obywatelów  krzjrw- 
dził,  i  jak  mówiono  znaczną  część  skarbów  zostawio- 
nych, na  swój  pożytek  obrócił,  bojąc  się,  aby  w  jego 
sprawy  nie  wejrzano ,  przekupił  wieszczków ,  aby  kró- 
lowi śmiercią  pogrozili ,  jeżeli  do  Babilonu  wjedzie. 
Stało  się  tak  :  ale  Ptolemeusz  ,  który  chciał  na  tem 
miejscu  brata  swego  osadzić,  dał  znaczną  summę  Bogoa- 
sowi,  który  naówczas  w  wielkiej  był  łasce ,  ażeby  wybił 
z  głowy  królowi  te  płonue  przestrachy.  Jakoż  mimo 
przestrogi ,  wieszczby  i  prośby  ,  Alesander  wjechaf  a 
tryumfem  do  Babilonu.  Rządca  jednak  miejsca  nie  stra- 
cił dla  wkrótce  nadeszlej  śmierci  tego  monarchy  t  któ- 
rej okoliczność  Plutarch  w  sięgach  swoich  wyraził  dość 
obszernie  ,  mniej  jednak  rzetelnie,  co  się  tamtemu  sbyi 
łatwemu  do  wierzenia  autorowi  częstokroć  przytrafiło. 

Zwyczaj  prawie  powszechny  zawsze  jakowe  niezwy- 
czajne okoliczności  smierciom  wielkich  monarchów  i 
wodzów  oznacz}ł  i  przydawał.  Nadto  był  sławnym 
Alesander  ,  żeby  go  w  tym  poczcie  nie  umieszczono. 
Stąd  owa  bajka  o  truciznie  w  kopycie  mulim  do  Babi- 
lonu przywiezionej ;  stąd  porozumienie  o  Antypatrae  , 
Arystotelesie  ,  a  co  większa  o  samejże  matce  Alezan- 
dra. Żałowałem ,  jak  inni,  tego  wielkiego  człowieka  {  nie 
znałem  jego  matki  i  nauczyciela,  ztem  wszystkiem  śmiele 
upewnić  mogę,  iż  nie  był  otruty. 

Skorośmy  wjechali  do  Babilonu  ,  moda  do  dworu 
weszła,  pić  jak  najwięcej.  Dworzanie,  którzy  dla  przy- 
podobania się  panu  karków  sobie  byli  ponadkręcali , 
widząc,  że  mógł  wicie  wina  w  dobrej  ochocie  znosić  , 
poczęli  wielbić  w  nim  ten  nadzwyczajny  przymiot  szczę- 
śliwego przyrodzenia.  Stąd  emulacya  ,  kto  lepiej  pana 
naśladować  potrafi.  Jeden  dla  lej  przyczyny  wypiwszy 
duszkiem  półtora  garnca  starego  wina,  umarł  na  placu, 
drugi  dla  zakładu  oszalał :  ja  sam  upiwszy  się  wielo- 
krotnie, dostałem  febry  kwartannej,  byłbym  może  ma- 
ligną przypłacił  tej  niewczeinej  ochoty,  gdybyśmy  w 
domu  dobrego  lekarza  nie  mieli. 

Alesander  zwycięzca  narodów,  przyzwyczajony  w 
każdym  punkcie  do  pierwszości ,  mniemał,  iż  wielkość 
jego   rozciągała  się  nawet  do   pijaństwa.  Filip  lekarz 
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ten ,  który  go  po  owej  kąpieli  w  Cidnie  doulrowia  przy- 
prowarlsji,  wszedł  raz  do  mIi  bankietowej  ,  i  zaczął  na- 
wracać do  wsirzemi^liwoM:!  Aiezandra  :  ten  trzyma- 
jąc w  ręku  kielich  wybornego  wina ,  przed»icwzi^  na- 
wrócić Filipa  ;  skończy io  się  na  lem ,  iż  i  króla  i  dok- 
tora od  stofu  wyniesiono  :  nazajutrz  legli  obadwa. 
Doktor  nieprzyzwyczajony  leżaf  dwa  dni  bez  pamięci , 
Alnander  wyszumiawszy  się  nieco ,  zaczął  pić  w  naj- 
lepaią,  i  tak  dobrze,  iż  powtórnie  zaniesiony  na  ióżko  , 
joi  a  niego  nie  wstai.  Czynif  Filip ,  co  mógi  ,  ale  prze- 
silony temperament  starania  jego  uczynii  pionne. 
Umari  wi^  Alezander,  strawiony  maligną,  następcy 
wyznaczyć  nie  mógł,  bo  przez  cały  czas  choroby  był  bez 
zmysłów  i  przytomności. 

ly.  Nad  tem  się  zastanawiać  zwykli  prawi  kroni- 
karse,  aieby  opisawszy  dzieje  zacnych  ludzi ,  ich  cha- 
rakiem,  sposobu  działania  i  myślenia  określili  wyobra- 
ienie.  Tym  sposobem  oświecony  czytelnik  poznaje  do- 
skonale osobę ,  której  dzieje  czyta  ,  wchodzi  w  naj- 
skrytsze jej  wzruszenia ,  a  jąwszy  się  tego  pasma  , 
docieka  łatwo  ,  jakie  być  mogły  pobudki  czynów  ,  nad 
któremi  się  zastanawiał.  Historya  tym  sposobem  uwa- 
żana, nauką  jest  obyczajów. 

Jeżeli  kto  ,  zapewne  Alezander  godzien  ze  wszech 
miar  zastanowienia  się  czytelników  uważnych  i  bacz- 
nych. Oprócz  tych ,  którzy  do  wiadomości  tego  wieku 
doasli ,  miał  wielu  innych  historyków  ,  jedni  go  nad 
lodzi  wynieśli,  drudzy  zbyt  ostrzy  ledwo  go  w  ten 
poczet  Uadą.  Zbytek  chwalby  i  nagany  podejrzany  jest  i 
tMBO ,  co  widziai  i  słyszał ,    najbezpieczniej  wierzyć 


Mijam  cuda  poprzedzające  urodzenie  tego  bohatyra. 
Lekkowierny  Plutarch  obficie  niemi  obdarzył  czytel- 
ników, a  kiedy  chciał  zażartować  z  prognostyku  zgo- 
nenia  tejże  nocy,  w  której  się  Alezander  urodził,  ko- 
aciofa  Dyany  w  Efezie  ,  żart  mu  się  nie  udał.  Olympias 
hjia  piękna  i  młoda,  Filip  letni  i  kulawy  :  z  tych  powo- 
dów złożyli  może  MaceUończykowie  na  wc^ża  dzieło 
którego  z  dworzan.  Cokolwiek  bądź,  pierworodnym  był 
synem  i  następcą  Filipa.  Teu  ze  wszech  miar  znako- 
mity monarcha  ,  lubo  nie  był  zwycięzcą  Azyi ,  jemu 
pnecie  najlepszą  część  powodzenia  Alexandrowego 
przypisać  należy  ;  on  albowiem  postawił  naród  i  syna  w 
stanie  sposobnym  do  przedsięwzięcia  takowego. 

Wychowanie  Aiesandra  takowe  było,  jakie  zwyczaj- 
nie dzieci  królewskich.  Sprowadzony  Arystoteles  ,  le- 
pirj  się  jeszcze  znał  na  dworszczyznie,  niż  na  Filozo^i. 
Uczeń  z  wiadomością  niektórych  terminów  uczonych  , 
zyskał  wielką  o  sobie  opiniją  ,  mistrz  fawor  u  dworu. 
Ow  sławny  list  Filipa  do  Arystotelesa  ,  w  którym  bar- 
dziej się  cieszy  z  przyszłego  mistrzostwa  tego  mędrca , 
niż  z  urodzenia  syna  ,  dziełem  był  płodnej  imaginacyi 
uczniów  Arystotelesoi^ych. 

Między  iunemi  korrespondencyami  kancelaryi  kró- 
lewskiej, znalazłem  był  w  archiwum  Ptolemeusza  ,  mo- 
jego pana,  list,  za  którym  Arystoteles  do  dworu  Filipa 
był  sprowadzony  :  pisał  go  Pauzaniasz  podkomorzy  : 
był  zaś  takowy  t  •  Ze  zlecenia  królewskiego  donoszę  ci, 
•  iż  jesteś  wyznaczony  nauczycielem  młodego  królewica. 

■  Jurgieltu  będziesz  miał  dwa  talenty,  stół  u  dworu  , 

■  mieszkanie,i  oprócz  tegowszystkie  inne  wygody.  Win- 
c  szuję  ci  łaskawych  względów  pana  mego  ;  oddawca  , 
c  oo  potrzeba  będzie  na  drogę,  zapłaci.  Bądźzdrów.  • 

Pensya  dobra  więcej  ucieszyła  Arystotelesa ,  niżby 


był  ukontentował  czczy  komplement.  Już  i  tamtago 
wieku  filozofowie  zaczynali  nie  gsnizić  bogactwy. 

Dalsza  historya  Alezandra  wiele  podobnych  fałszy- 
wych zamyka  w  sobie  okoliczności.  Zastanawiać  się  nad 
wszystkiemi,  wieleby  czasu  zabrało  ;  niektórych  więc 
tylko ,  lub  fałsz,  lub  niedostateczne  opisanie  wyrażę. 
Po  zburzeniu  Thebów,  że  dóm  Pindara  ocalony  został, 
PluUrch  tego  poety  sprawiedliwy  wielbiciel  przy- 
świadcza. 1  wprawdzie  ,  gdyby  uk  było ,  Hkcya  ta 
umniejszyłaby  nieco  dzikości  postępku  Alezandrowe- 
go  t  ale  rycerz  ów  młody  i  popędliwy  dobywając  tak 
sławnego  miasta ,  nie  miał  czasu  myślić  o  odach  Pinda- 
rowych  których  po  większej  części  może  tak  nie  rozu- 
miał, jako  my  teraz,  a  podobno  i  wszyscy  Grecy.  Opło- 
nąwtzy  nieco,  prawda,  że  w  dalszym  czasie  kazał  mieć 
wzgląd  na  jego  potomków  ;  ale  dóm  Pindara  tak  zgo- 
rzał, jak  i  drugie.  Choćby  albowiem  chciano  go  utny- 
mać,  byłaby  rzecz  niepodobna  w  powssechncm  pogorze- 
liska. Był  chwalony  za  to  od  Greków  szczerzej  zapewne, 
niż  za  zwycięztwo  pod  Cheroneą. 

Był  z  nim  Ptolemeusz  w  Atenach  ,  wziąfem  więc 
jednego  razu  śmiałość  ,  pytać  się  o  okolicznościach  ro- 
zmowy Alezandra  z  Dyngenesem.  Gdyśmy  byli  w  Ate- 
nach, rzekł,  oglądał  Alezander  ciekawie  wszystkie  ta- 
meczne ■  osobliwości.  Naród  Ateńczyków  płochy  nie 
mogąc  się  nad  niczem  trwale  zastanowić ,  lubił  rzc«sy 
osobliwe  *.  znajomi  tej  przywary  ludu  przedniejsi  oby- 
watele ,  starali  się  o  to ,  aby  go  bawić  oadzwyczajnemi 
widokami.  Ich  mędrcy ,  rodzaj  zwyczajnie  dumny , 
chcąc  zyskać  jak  najlepszą  o  sobie  opiniją ,  a  przeto  i 
poważenie  ;  z  swojej  strony  omamiali  osobliwością  te  , 
że  tak  rzekę,  dorosłe  dzieci. 

Dyogenes  nie  mogąc  co  innego  wymyślić,  wlazł  w 
beczkę.  Postrzegłgo  w  tej  postaci  Alezander,  i  kazał  go 
do  siebie  zawołać.  Filozof  kontent ,  że  mu  się  dobra 
okazya  do  dystyngwowania  od  drugich  zdarzyła,  nie 
chciał  wynijść.  Gdy  się  o  tem  Alezander  dowiedział,  w 
pierwszym  impecie  popędliwości  swojej,  kazał  mi  pójść 
z  kilkunastu  żołnierzami ,  a  zabiwszy  dno  u  beczki , 
toczyć  w  niej  Dyogenesa,  aż  na  miejsce,  gdzie  miał  jeść 
wieczerzą.  Nie  było  bezpieczno  czynić  mu  remonstra- 
cye,  kiedy  był  w  passy  i  t  juzem  więc  był  poszedł,  gdy 
odpłonąwszy  z  passyi,  kazał  mi  się  nazad  wrócić,  a 
śmiejąc  się  z  głupiej  dumy  mniemanego  mędrca,  rzekł : 
iż  wzgarda  takiego  grubiaństwa  największą  jest  karą. 

Kazał  nam  zatem  wszystkim,  żebyśmy  się  przecho- 
dzili koło  beczki,  a  żaden  żeby  na  nię  nie  spojrzał.  Ten 
rodzaj  kary  tak  rozgniewał  filozofa,  iż  ku  wieczorowi  z 
beczki  wylazł,  i  nieproszony  do  Alezandra  przyszedł. 
Ale  przestrzeżeni  nie  puścili  go ;  tak  się  lem  zmartwił, 
iż  tegoż  samego  dnia  zachorował  oa^żółtaczkę,  i  leżał  u 
jednego  z  admiratorów  swoich  kilka  niedziel. 

V.  Grecy  najpierwsi  pisali  wojny  Alezandra ;  żeby 
się  był  tej  pracy  Pers,  lub  Indyanin  podjął,  nie  takby 
się  dobrze  wydawała,  a  może  obostronne  pióro  najle- 
piejby  nam  dało  poznać,  jako  i  on  i  jego  koledzy  szczę- 
śliwym hazardom  winni  największą  wdzięczność. 

Batalija  pod  Granikiem  decydowała  o  szczęściu  i  sta- 
wie Alezandra  ;  gdyby  ją  był  przegrał,  byłb)  pierwszym 
w  poczcie  szalonych  zuchwalców.  Szła  dalej  pasmem 
jego  pomyślność,  najwięcej  był  winien  gnuśności  Per- 
sów. W  Tyrze  najpierwej  znalazł  ludzi ;  ale  też  ten, 
który  przejazdem  królestwa  zabierał,  pod  jedoem  mia- 
stem siedem   miesięcy   strawił.    Pielgrsymowanie  do 
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Jowisza  Aminona  byfo  dziełem  polityki  tego  monarchy. 
Smiai  tią  on  pierwszy  z  swojej  adopcyi,  ale  zamyślając 
o  monarchji  uniwersalnej,  zdawaio  mu  si^ ,  iż  tym  for- 
telem lepiej  oczy  gminu  omami ,  i  do  siebie  nmyify 
zdziwione  przyciągnie. 

Pisał  Ptolemeusz  dyaryusz  życia  Alezandrowego,  ale 
że  byf  szczery,  nie  wyszedł  na  świat.  Po  śmierci  jego 
dostałem  kopią,  i  stąd  najwięcej  powziąłem  wiadomości, 
i  lepiej,  niżeli  gdym  na  żywego  patrzy!  poznałem  Ale- 
sandra.  Batalija  pod  Arbellą  od  Kurcyusza  i  Plutarcha 
inaczej  jest  opisana,  niż  w  tym  manuskrypcie.  Według 
ich  powieści  siedział  Daryusz  na  wozie  złotym,  stały 
posągi  z  drogich  kruszców  w  kraju,  gdzie  przez  religią 
Magów  reprezentacye  takowe  byiy  zakazane  :  zobaczył 
unoszącego  »\ą  orła  nad  Alezandrem  wieszczek,  który 
był  na  odwodzie. 

Alezander  nie  był  nabożny,  wieszczkowie  tamtejszych 
wieków  zwyczajnym  duchowieństwa  trybem  nie  byli  od- 
ważni. Kto  widział  batalie,  wie  dobrze,  iż  w  kursu  i  za- 
mieszaniu nie  tylko  jednego,  ale  całego  stada  orłów 
postrzedzby  trudno.  Ptactwo  każdy  zgiełk  i  wrzawa 
straszy.  Orzeł,  choć  go  królem  innych  nazywają,  tak 
wtenczas  ucieka,  jako  i  wrona.  Wszystkie  te  złączone 
razem  okoliczności,  sprzeciwiają  si^  bajce ,  prawda,  że 
zabawnej,  ale  nie  dobrze  wymyślonej. 

Nad  ciałem  Daryusza,  którego  Bessus  zabił,  płakał 
Alezander  według  powieści  swoich  kronikarzów  :  toż 
tamo  miał  uczynić  Cezar,  gdy  mu  głow^  Pompejuszową 
przyniesiono.  Takowe  płacze  albo  nieszczere,  albo  nie- 
rozsądne. W  mocy  hyło  płaczących  nie  dawać  lobie 
okazyi  do  żalu,  a  jeżeli  czynili  dla  ostentacyi,  grzeszyli 
nieludzkością  we  dwójnasób. 

Miał  Alezander  wielkie  przymioty,  ale  passye  tbyt 
porywcze  i  żywe.  Wielkość  jego  była  rodzajowi  ludz- 
kiemu szkodliwa ,  przykład  fatalny,  dzieła,  które  czy- 
nił, dziwią  i  dziwić  b<^ą  potomność  :  ale  zawieszone  na 
•zali  zdrowego  rozsądku,  podobno  uczynią  go  bardziej 
godnym  szpitala  szalonych,  niżeli  tronu  całego  świata. 

VI.  Jakie  były  skutki  niewczesnej  śmierci  Alezandra, 
historye  tamtego  wieku  dość  dokładnie  opisują.  Ptole- 
meusz mój  pan,  jeden  z  najpierwszych  wodzów  pozosta- 
łego wojska ,  nie  zapomniał  o  sobie  w  takowym  razie. 
Charakter  jego  powolny  i  dobroczynny  zjednał  mu  wiele 
przyjaciół  :  z  tych  przywiązania  ku  sobie  tak  dalece 
korzystać  umiał,  iż  uczyniwszy  sobie  znaczną  partyą  w 
podziale  snkcessyi  Alezandra,  zyskał  Egipt. 

Kilka  lat  przeszło  w  ostawicznem  zamieszaniu,  nim 
spokojnie  odzierżał  to  królestwo.  Przyszła  nakoniec  ta 
dla  nas  szczęśliwa  pora  ;  osiadł  tron  zasłużony,  i  stał 
si^  wzorem  prawych  monarchów.  My  wszyscy  słudzy, 
przyjaciele,  krewni,  staliśmy  %\ą  uczestnikami  szczęścia 
jego.  Co  się  mnie  w  szczególności  tycze,  do  pisania  li- 
stów i  aktów  publicznych  wezwany  byłem ;  jedenastego 
taś  roku  panowania  Ptolemeusza  zostałem  najwyższym 
rządcą  i  dyrektorem  ceł  Alexandryi.  To  miasto  szczę- 
śliwem  swojem  położeniem,  a  bardziej  jeszcze  staraniem 
monarchy,  kióry  w  niem  rezydencyą  swoje  założył, 
stało  się  wielce  handlowuem,  a  przeto  mój  urząd,  jeżeli 
miał  wiele  pracy  i  zatrudnienia,  z  drugiej  strony  przy- 
niósł znaczne  korzyści.  Żebym  był  chciał  iść  zwyczaj- 
nym torem  celników,  byłbym  może  stokrotnie  więcej 
na  tym  urzędzie  zyskał;  ale  kontent  ze  znacznej  pensyi 
i  zarobków  godziwych,  aprobacyą  pana  mojego ,  szacu- 
nek obywatelów  przeniosłem  nad  nieprawe  dostatki. 


Czyniąc  zadosyć  obowiązkom  urzędu  mojego  wielo- 
krotnie objechałem  cały  Egipt,  i  jeszcze  naówczas  nie 
były  zrujnowane  zupełnie  uwe  gmachy,  które  cudami 
świata  zwano.  Jednego  razu  uprosiłem  sobie  w  towarzy- 
stwo podróży  poufałego  mojego  przyjaciela,  byłto  kaphin 
bałwochwaliłicy  Serapisa  nazwiskiem  łlarmon.  Lubo 
naówczas  nie  był  Egipt  w  takowym  stanie,  jak  pod  da- 
wnemi  królami,  a  przeto  i  nauki  nie  tak  kwitn^ły,  prse- 
cież  ten  zacny  mąż  godzien  byf  żyć  pod  panowaniem 
Sezostra.  Wiedział  on  klucz  Hieroglifików,  i  bardzo  mi 
wiele  napisów  wyrytych  na  piramidach,  obeliskach,  i 
innych  gmachach  publicznych  wytłumaczył.  Zapisy- 
wałem je  pilnie,  i  całą  relacyą  tej  podróży  mam  JMzcse 
dotąd  przy  sobie.  Wydam  ją  zczasem  na  świat,  abym 
nie  tylko  dogodził  ciekawości  publicznej ,  ale  odkrył 
wiele  pożytecznych  nauk,  wynalazków,  i  czegośmy  do- 
tąd nie  mieli,  dokładną  chronologią  i  kronikę  Egiptu 
od  czasów  Menesa,  pierwszego  króla,  ai  do  Aprieaa, 
którego  Kambyzes  zwyciężył. 

Koku  ago  Olympiady  CXXIV.  9  7go  Marca  o  godzi- 
nie dziewiątej  zrana  Ptolemeusz  pierwszy  król  Egiptu, 
panowawszy  lat  przeszło  czterdzieści  nad  Egiptem  spra- 
wiedliwie, bogobojnie  i  łaskawie,  syt  sławy  i  wieku 
umarł.  Śmierć  jego  zostawiła  nas  starych  i  wiernych 
sług  w  niezmiernym  żalu.  Przyzwyczajeni  do  słodkiego 
obcowania  z  tym  nie  tak  panem,  jak  ojcem  i  przyjacie- 
lem naszym,  równi  mu  wiekiem,  obawialiśmy  się  no- 
wych rządów.  Bojażń  ta  naturalna,  powiększona  jeszcze 
była  zwyczajną  troskliwością  i  niespokojnością  pode- 
szłego wieku,  którego  przywary  juzem  |K>niekąd  czuć 
zaczynał,  a  nie  byłem  jeszcze  u  siebie  zupełnie  przeko- 
nany, czyli  ów  balsam  podobny  skutek  pierwszemu 
uczyni.  W  tych  i  innych  passyach  zostając,  postanowi- 
łem cierpliwie  czekać,  co  rai  los  zdarzy. 

"Yll.  Sian  dziedziców  tronu,  jeżeli  jest  pożądany  dla 
słodkiej  nadziei  panowania,  nader  jest  przykry  z  wielo- 
rakich innych  przyczyn.  Oczekiwać,  a  skutku  nie  wi- 
dzieć, czynić  ustawnie  planty  między  nadzieją  a  boja- 
żnią,  znosić  ciężar  podległości,  będąc  urodzonym  do 
rozkazywania ,  ukrywać  niecierpliwość ,  a  mieć  ją  w 
najwyższem  uczuciu ,  być  przymuszonym  żądać  tych 
śmierci,  do  których  przyrodzenie  serce  skłania,  i  któ- 
rych wdzięczność  kochać  każe;  wszystko  to  złączone 
razem  uśmierzaćby  powinno  zazdrość  zbyt  wyniosłych 
sytuaeyj.  Taka  była  następcy  pana  mojego,  który  toż 
nazwisko,  co  i  ojciec  nosił. 

W  odmęcie  pierwiastków  nowego  panowania,  dla 
poddanych  częstokroć  niebezpiecznem  ;  szły  łaski,  kary, 
wyroki  bez  porządku,  bez  uwagi,  bez  braku.  Dawni 
słudzy  nowego  monarchy  chcąc  korzystać  z  dobrej 
chwili ,  nim  się  lepiej  panu  oczy  otworzą,  wydzierali 
mu  z  rąk  łaski.  Urząd  przełożonego  nad  cłami  Alezan- 
dryi  dostał  się  jednemu,  drugi  dóm  mój  zyskał,  trzeci 
pensyą  :  nawet  mały  folwarczek,  którym  był  za  własne 
pieniądze  nad  brzegami  Nilu  kupK,  odmienił  pana,  a 
mój  następca  był  śpiewak  Aretas. 

Ogołocony  ze  wszystkiego  bez  pozwu  ,  bez  sądu ,  bez 
dekretu ,  udałem  się  do  mego  dawnego  przyjaciela  En- 
rylocha  ,  który  wraz  zemną  przeszło  trzydzieści  lat  nie- 
boszczykowi służył,  był  on  strażnikiem  portu  Alezan- 
dryi.  Przyszedłszy  do  jego  pałacu  ,  gdym  o  pana  pytał, 
nowy  odźwierny  rzekł :  iż  pan  pojechał  tańcować.  Za- 
dziwiony tą  odpowiedzią,  gdyż  Eury  loch  był  kulawy, 
gdym  odźwiernemu  przyczynę  zadziwienia  mojego  wy- 
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jawił ,  rosimiaf  li^  ten  ,  iw  krótkich  tfowach  wjwiodf 
mi^  a  Uędu ,  osnajmując ,  ii  pafac  ten  byi  Ruphara 
I  tancmialraa.  Za|»iakałem  oad  takową  odmianą,  i  udaiam 
I  aię  po  rad^,  co  mam  czynić,  do  kapłana  Izydy.  Ten 
pneciąclą  dysaertacyą  praedsięwziął  mi  próbować,  iem 
sąaiiiiyf  na  nieuczętcie ;  że  nowy  pan  uadto  byi  oświe- 
cony ,  nadto  pobożny  ,  wiainie  mu  b}-ł  tto  woiów  na 
ofiarę  poilat,  żeby  nawet  «mieć  wątpić  o  iprawiedli* 
woaci  czynów  jego.  Skończyf  dyskurs  pobożnem  we« 
atchnieoiem ,  i  dai  na  drog^  kwiatek  z  wieńca  twojej 
bogini. 
I  Bez  domu ,  sprzętów  ,  pieniędzy  i  ustuienia,  mając  w 
zanadrzu  paszkę  z  balsamem  ,  w  ręku  ów  kwiatek ,  aia- 
diem  w  przysionku  koscioia  Izydy,  i  i^-fasnjrm  nauczony 
przykładem ,  zacząłem  myslić  o  niestatecznosci  fortuny, 
która  jakby  na  igrzysko,  zda  się  dla  lego  sadzać  ludzi  na 
wienchoilu,  żeby  je  stamtąd  z  tym  większym  szwankiem 
na  dólapyduda.  Swiątnica  owa  Izydy,  jedna  z  najcel- 
aiejszych  całego  Egiptu ,  ustawicznie  bywała  uczęszcza- 
na. Z  miejsca ,  gdziem  siedział ,  miałem  sposobność  wi- 
dsieć  wielką  część  nie  tylko  ludu,  ale  dystyngwowanych 
osób ;  jak  tylko  się  albowiem  rozeszła  wieść  po  mieście , 
ii  król  sto  wołów  tam  na  ofiarę  posłał,  wszyscy  hurmem 
garnęli  się  na  miejsce  uprzywilejowane.  Widok  fawo- 
ryta nieboszczykowskiegu  jeszcze  Tvięcej  ludu  groma- 
dził. Przeświadczony  o  niewinności  mojej  ,  siedziałem 
bez  wstydu,  i  z  niemałą  satysfakcyą  czułem  naówczas,  iż 
zły  loa  poczciwego  człowieka  nie  upadla.  Ci,  którzy 
mieli  nadzieję  promocyi  u  nowego  dworu  ,  szli  drugą 
•Ironą  schodów  ,  lud  »ŁeiH  środkiem,  dawni  moi  przy- 
jaciela obstąpili  mnie  naokoło. 

Niechaj  mówią ,  co  chcą ,  nieprzyjaciele  rodzaju 
łódzkiego,  w  każdym  kącie  śfkiata  ma  cnota  swoich 
wielbicielów.  Nie  tylko  poufalsi  przyjaciele ,  ale  ci ,  z 
którymi  małoco  miałem  zachowania ,  nieznajomi  nawet, 
a  co  najciekawsza ,  damy  na|>ozór  w  samych  tylko  fra- 
askaeh  zatopione ,  oprócz  wyrażeń  politowania ,  rato- 
wały mnie  w  tym  razie  skutecznem  wsparciem.  Byli 
tacy,  a  między  innemi  Podkomorzy  wielki  i  wódz  straży 
królewskiej ,  którzy  przyszedłszy  do  mnie ,  brali  to  na 
siebie ,  iż  się  ośmielą  oczy  otworzyć  królowi ,  choćby  t 
hazardem  fortuny ,  a  może  i  życia  swojego.  Ale  powzią- 
wszy  rezolucyą  porzucić  kraj  ,  który  niewdzięcznością 
astugi  płacił,  podziękowałem  im  za  tak  dobroczynne 
względy ,  i  tegoż  samego  dnia  wyszedłem  z  Aleian- 
dryi. 

YIU.  Nie  wiedziałem  z  początku,  gdzie  się  udać, 
poleciwszy  się  jednak  najwyższej  Opatrzności,  szedłem 
kn  zachodowi  przez  piaski  Libji,  szukając  jedynie  tako- 
wego miejsca ,  gdziebym  odłączony  od  towarzystwa 
ludzkiego  ,  resztę  wieku  spokojnie  strawił  dotąd  ,  pó- 
kiby  ostatnia  zgrzybiałość  nie  przymusiła  mnie  do 
odmłodnienia ;  trwożny  jednak,  jakem  wyżej  wspo- 
mniał, czyli  balsam  taką,  jak  pierwej  będzie  miał  dziel- 
ność. 

Gdym  już  był  granice  Libji  min:^ ,  wszedłem  w 
kraje  nadmorskie  pod  panuwaiiiem  Rzeczyposiiolilej 
Kartagińskiej  zostające.  Wsi  osiadie  ,  grunta  dobrze 
uprawne ,  rolnicy  majętni ,  miasta  budowane  ,  wszystko 
mi  to  dało  uczuć  i  poznać ,  jakie  pożytki  handel  za  sobą 
prowadzi ,  i  jak  szczęśliwe  są  państwa  ,  których  rządcy 
nieomamieni  próżnej  chwały  chciwością ,  porządkiem  , 
pracą,  przemysłem  uszczęśliwiają  poddanych  i  siebie. 
Handel  Kartagińczykóvk  z  Alesandryą  przymusił  mnie 


byi  do  nauczenia  się  języka  punickiego  {  mogłem  tlę 
przeto  doskonale  wywiedzieć  o  tamecznym  rządzie , 
zwyczajach,  prawach.  Nie  bez  przyczyny  mówię  >  wia- 
domość tę  albowiem  ,  której  nabrałem  ,  obracam  pa 
usprawiedliwienie  Kartagińczyków ,  zbyt  oczernionych 
nieprzyjaznem  piórem  pisarzów  rzymskich. 

Przysłowie ,  Jides  Puniea  ,  stawia  ten  lud  w  oczach 
potomności  w  poataci  chytrych ,  zdradliwych ,  i  alowa 
danego  nie  dotrzymujących.  Kto  tylko  uwałyć  raczy  , 
iż  handel  Kartagińczyków  rozciągał  się  na  wszystkie 
świata  części,  a  duszą  handlu  jest  rzetelność;  kto  zwa- 
żyć raczy ,  iż  ten  naród  ze  swego  kontent ,  ducha  wo- 
jowniczego nie  znał ,  i  spokojne  osady  po  różnych  kra- 
jach atanowił ;  kto  zważy,  iż  py  wszystkie  czasy  miał 
sobie  wiernie  sprzymierzone  sąsiedzkie  narody  :  prąy- 
znać  musi,  iż  ich  niesłusznie  osławili  Rzymianie.  Żałuję 
tego  bardzo  ,  iż  mi  zginęła  historya  Rzymska ,  pisana 
przez  niejakiego  Magona  Kartagińczyka  w  czasie  dro- 
giej wojny  Pnnickiej  *•  dowiedzieliby  się  z  niej  czytelni- 
cy, jako  w  dalszym  czasie  Liwiusz ,  Salustynsz ,  Yarro , 
Korneliusz ,  bardziej  byli  panegirystami ,  niżli  biatory- 
kami  ojczyzny  swojej. 

Gdym  się  zbliżał  ku  Kartaginie  ,  spotkałem  się  a 
Ilannonem  ,  dobrym  niegdyś  przyjacielem  moim  t  ten 
mnie  do  razu  poznał ,  a  widząc  picazo  idącego ,  akocaył 
z  woza  i  przywitawszy  mile,  koło  siebie  w  pojeździe  po- 
sadził. Był  ten  Hannon  jeden  z  najcelni«JBzych  obywa- 
telów  Rzeczypospolilpj ,  od  dawnego  czaau  zasiadał  w 
senacie ,  a  przed  czterema  laty  był  Sufletem ,  która 
godność  w  Kartaginie  ,  tak ,  jak  Konsulów  w  Rzymie  , 
była  najpierwsza  i  równie  doroczna.  Dobry  ten  Karla- 
gińczyk  poznał  zaraz  po  sposobie  pielgrzymowania  mo- 
jego, żem  byłdyzgracyowany  u  nowego  dworu;  nie  śmiał 
zrazu  rozrzewniać  mnie  wypytywaniem  o  przyczynach 
i  okolicznościach.  To  gdy  postrzegłem ,  opowiedzia- 
łem szczerze ,  co  się  zemną  stało ;  zacząjt  amie  wł^e 
cieszyć,  pakoniec  ofiarował  wszelkie  usługi,  i  skute- 
cznie. 

Skoro  albowiem  stanęliśmy  w  Kartaginie,  przyjęty 
do  jego  domu  zastałem  gotowe  wszystkie  sprzęty ,  któ- 
rych mi  tylko  do  uczciwego  obchodzenia  się  potrzeba 
b)-ło ,  nadto  w  skrytej  szuQadzie  stolika  mojego  sześć 
grzywien  złota  z  tą  kartką  •  ■  Ten,  który  tak  mały  npo- 
«  minek  ofiaruje,  czci  cnotę  nieszczęśliwą.  >  Jeżeli  kie- 
dy są  łzy  słodkie,  te  były  pewnie,  które  mi  natychmiaat 
z  oczu  wypadły.  Pobiegłem  do  Hannona,  i  w  pierwszym 
impecie  czułości  mojej  ściskając  go  serdecznie  ,  nie  mo- 
głem się  zdobyć  na  dostateczne  słowa  do  awielbieaia 
ludzkości  jego ;  on  zapalony  tym  rumieńcem  ,  który 
poczciwe  tylko  czoła  zdobi ,  płakał  wraz  zemną.  Łu- 
bom nie  był  potrzebien  datku ,  znając  i  ludzkość  i  de- 
likatność Hannona ,  zatrzymałem  u  aiebie  jego  dary  \ 
a  gdy  w  potocznym  dyskursie  wspomniałem  o  wdzię- 
czności, obruszył  się  tem  słowem  właśnie,  jak  gdy- 
bym mu  co  naj przykrzejszego  powiedział  t  modeluaa 
prawy  dobrze  czyniących  nie  tylko  dawał ,  ale  umiał 
dawać. 

Dobrze  mi  było  w  domu  mojego  przyjaciela ,  gdy  zaś 
postrzegłem ,  iż  bez  naprzykrzenia  osieść  tam  i  przeby- 
wać mogłem,  postanowiłem  resztę  dni  starości  mojej  u 
niego  przepędzić. 

Handel  Hannona  był  niezmierny ;  każdy  prawie  wiatr 
okręty  jego  do  portu  Kartaginy  przypędzał.  Darzyło 
mu  się  wszystko ,  a  uk  bogactwy«iMfować  umiał ,  iż  mu 
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Dikt  izczętcia  nie  sazdrotcif .  W  miodjm  wieku  iwiedcił 
byi  rozmaite  kraje,  odwiedza!  je  zas  nie  tylko  jak  ku- 
piec ,  ale  jako  obywatel  celniejszy  wolnego  pańilwa  , 
wiz<;dzie  uważając  z  pilnością  naturę  rządu  ,  prawne 
ustawy,  zwyczaje  narodów ;  jako  filozof  rozmaitość  cha- 
rakterów ludzkich  roztrząsał,  zgolą ,  ten  zacny  i  chwa- 
lebny mąż,  tak  umiaf  korzystać  ze  wszystkich  okoliczno- 
ści życia  swojego ,  iż  się  siat  ojczyźnie  pożytecznym , 
I  familji  zdatnym ,  przyjacioiom  szacownym ,  wspóioby- 
i  watelom  miłym.  W  jego  domu  przepędzone  lat  >3  do- 
I  ląd  są  najsłodszą  epoką  życia  mojego.  Przyszedł  nako- 
nieć  termin  życia  jego ,  ludzkości  konieczny,  mnie  i 
wszystkim,  którzy  go  znali,  fatalny. 

Mie  mogąc  wytrwać  w  lem  miejscu,  gdzie  mi  wszystko 
stratę  przyjaciela  mojego  przypominało ,  zabrawszy 
znaczną  summę  pieniędzy,  szedłem  do  portu,  wsiadłem 
w  pierwszy  okręt ,  który  z  niego  wychodził ,  nie  pytając 
się  nawet,  gdzieśmy  żeglować  mieli. 

Xl.  Jużeśmy  bardzo  daleko  od  brzegów  byli,  gdym 
się  dowiedział,  że  okręt  na  który  wsiadłem ,  płynął  do 
Hiszpauji,  gdzie  w  południowej  tego  kraju  części  Besyce 
mieli  Kartagińczykowie  osady  swoje.  Ucieszyłem  się  z 
tego,  iż  mi  się  zdarzyła  sposobność  poznać  kraj,  nie 
tylko  naówczas  kruszcami  złotemi ,  ale  łagodnością  po- 
wietrza i  obfitością  ziemi  siawny  i  znakomity.  Że  zaś  nie 
byłem  tam  znajomy,  obrałem  sobie  porę  tamtejszego 
przemieszkiwania  do  zażycia  mojego  balsamu,  ile  że  już 
zbliżałem  się  do  lat  ośmdziesiąt. 

Przebywszy  cieśninę  Herkuleiową,  itanęliśmy  u 
portu  Gades,  który  teraz  Kadyz  zowią.  Nie  długo  w  tem 
miejscu  bawiąc  ,  kupiwszy  konia,  jechałem  w  głąb  kraju 
szukając  miejsca  odludnego,  gdziebym  albo  odmłodniał, 
albo  życia  dokonał.  Po  kilkudniowej  podróży ,  wjecha- 
łem między  góry,  które  naówczas  zwano  Orospeda, 
teraz  Siera  Morena.  Przez  dni  kilka  szukałem  jak  naj- 
ikrytazego  miejsca,  znalazłem  podobne  nieco  do  owego, 
gdziem  pierwszy  raz  odmłodniał.  Opisawszy  więc  przy- 
padki życia ,  dzielność  balsamu ,  czyniąc  tego ,  któryby 
ciało  moje  znalazł ,  dziedzicem  wszystkich  dostatków , 
s5go  dnia  Lipca,  roku  przed  narodzeniem  Pańskiem 
s54  Olympiady  1 3 1 ,  właśnie  o  samym  zachodzie  słońca 
między  bojażnią  a  nadzieją ,  podobnąż ,  ile  mogłem 
miarkować  cząstkę  owego  balsamu  włożyłem  w  usta  i 
połknąłem.  Smak  niewymowny ,  którym  uczuł ,  uczynił 
mi  nadzieję ,  że  balsam  dzielności  swojej  bynajmniej  nie 
stracił. 

Gdym  po  śnie  twardym ,  albo  raczej  zamarciu  ,  pier* 
wszy  raz  oczy  otworzył ,  wstałem  lekki  i  rzeźwy ,  a  po- 
biegłszy do  wody,  zobaczyłem  się  w  porze  wieku  piętna- 
stoletniego ,  że  zaś  właśnie  słońce  naówczas  zachodziło , 
wniosłem  sobie  stąd  ,  iż  pora  odmiany  przez  godzin 
dwadzieścia  cztery  trwać  mogła.  Podziękowawszy  z  naj- 
żywszem  sefca  wynurzeniem  Opatrzności  bozkiej  za  tak 
wielkie  dobrodziejstwo,  zastanowiłem  się  mydą  nad  dal- 
szym sposobem  życia,  a  żem  się  przedtem  swałOrospes, 
postanowiłem  odmienić  przezwisko  i  zwać  się  Eulamidas. 
W  tej  nowej  sytuacyi  udałem  się  w  głąb  kraju,  który, 
lubo  od  brzegów  zdawał  się  być  poddany  Kartagińczy- 
kom,  przecież  i  tam  bardzo  lekkie  ciężary  znoiH;  wre- 
szcie rozmaite  bjrły  narody,  wszystkie  wolne,  i  choć 
miały  rządców ,  nie  mieli  ci  nadanego  sobie ,  a  bardziej 
przywłaszczonego  prawa  czynić  innych  nieszczęśliwymi. 
Starszeństwo  było  dobrowolnem  jarzmem ,  jarzmo  nie 
było  ciężarem. 
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Szczęśliwe  te  narody  nie  znały  szacunku  kruttców ,  i 
gdy  obfite  w  złoto  i  srebro  ich  góry ,  Kartagińczykowie 
otwierać  poczęli,  nie  tylko  im  zysku  takiego  nie  bronili, 
ale  nawet  dopomagali  pracy.  Patrzali  z  politowaiiiem 
na  chciwość  przychodniów,  szukającą  w  wnętrznościach 
ziemi  tych  korzyści ,  które  w  roli  łatwiejby  znaleźć 
mogli.  Śmieli  się  Kartagińczykowie  z  ich  prostoty ,  a 
jakby  za  wspólną  umową  obie  strony  były  wewnętrznie 
przeświadczone  o  sprawiedliwości  sposobu  myślenia  i 
czynów  swoich.  To  jednak  przeświadczenie  nie  pobu- 
dzało Hiszpanów  do  nienawiści  przeciw  Kartagińczy- 
kom ;  Kartagińczykowie  zaś  z  swojej  strony  szanowali 
cnotliwą  prostotę  rodaków  tamtejszej  ziemi ;  mniej  dbali 
o  rozszerzenie  granic ,  byleby  handlownemi  przemysły 
mogli  zyskać  jak  najwięcej. 

Taki  był  stan  Hiszpauji  za  mojem  w  tamtejszy  kraj 
przybyciem.  Wiele  krajów  i  narodów  odwiedziłem, 
bezpieczen  wśród  cnotliwego,  i  jakby  świeżo  z  rąk  na- 
tury wyszłego  ludu.  Po  dwuletniem  pielgrzymowaniu 
zbliżyłem  się  ku  brzegom  nadmorskim ,  tam  gdym  w 
rozmaitych  miejscach  lat  kilka  przemieszkał ,  słysząc 
rozmaite  pochwały  rządcy  Kartagińskiego  ,  umyślnie  , 
żeby  go  poznać,  wróciłem  się  do  miasta  Gades.  Byłlo 
ów  Amilkar  z  przydomku  Barkas,  ojciec  sławnego  An- 
nibala.  Rzadkim  przykładem  zgodził  ten  wielki  cdTowiek 
w  osobie  swojej  wszystkie  cnoty  prawego  obywatela  s 
przymiotami  wielkiego  wodza. 

Już  duch  ambicyi  rzymskif>j  wkradł  się  był  w  spo- 
kojne Hiszpanów  osady.  Skończywszy  nie  dawno  pier- 
wszą wojnę  z  Kartagińczykami,  nie  mogli  tego  znieść, 
żeby  się  wzmagały  siły  lej  Rzeczypospolitej  ;  rozmaite- 
mi  więc  sposoby  waśnili  przeciw  nim  sprzymierzone 
zdawna  narody.  Łatwo  dała  się  usidlić  prostota  Hiszpa- 
nów, w  chytrości  rzymskiej  upatrująca  heroiczną  jako- 
wąś  ludzkość.  Zastraszeni  utratą  wolności ,  wypowie- 
dzieli wojnę  Kartagińczykom. 

Amilkar  chcąc  odwrócić  od  ojczyzny  tak  szkodliwą 
burzę,  musiał  nakoniec,  gdy  łagodne  sposoby  nie  po- 
mogły, udać  się  do  oręża.  Z  żalem  został  zwycięzcą,  a 
poznawszy  doskonale  rzymskie  podejście,  tak  dalece  do 
dawnej  nienawiści  przydał  wzgardę,  iż  młodemu  Anni- 
balowi  rozkazał  przysiądz  wieczną  nienawiść  tym  lu- 
dziom, którzy  najistotniejsze  obowiązki  śmieli  gwaicić, 
byleby  ambicyi  swojej  dogodzić  mogli. 

Właśnie  natenczas,  gdy  byłem  w  Gades,  umarł  Amil- 
karowi  sekretarz  od  ezpedycyj  greckich  :  świadom  tego 
języka,  udałem  się  za  Greka  pod  mojem  nowem  nazwi- 
skiem,  i  skórom  dał  próbę  zdatności  mojej,  dostąpiłem 
łatwo  tego  miejsca. 

X,  Amilkar  wojnami  zatrudniony,  nie  opuszczał  jed- 
nak obowiązków  cywilnych.  Czas  dobrze  oszczędzony 
wystarczał  mu  do  wszystkiego,  tak  dalece,  iż  wojowanie 
szło  dobrym  trybem,  prowincya  należyte  miała  opatrze- 
nie, sprawiedliwość  ani  była  zwleczona,  ani  zle  admi- 
nistrowana, handel  kwitnął. 

Napisał  późniejszemi  czasy  Tacyt  o  wyniesionych 
urzędem,  lub  urodzeniem  ludziach,  iż  się  nadal  lepiej 
wydają  '.  Toż  ja  mniemałem  o  Amilkarze  ;  ale  gdym 
się  do  niego  dostał,  poznałem  własnem  doświadczeniem, 
że  w  tym  wielkim  człowieku  można  było  osobę  od- 
dzielić od  rządu,  a  w  tem  oddzieleniu  sam  przez  się 
uważany  nieskończenie  zyskał.  Rzadkim  naówczas  przy- 
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Uadem  dla  tego,  ii  hji  panem,  nie  gardat  nauką , 
owtaem  lepiej  pojmując^  niżeli  drudsy ,  jak  wiele  na 
niej  laieiy,  co  mu  tylko  cxasu  zbywać  mogio  od  intere* 
aów  pdblicinych ,  ioiył  go  chętnie  na  caytanie  ^  lub 
pumo.  Nie  sputacsając  ti^  na  miilrców,  których  pny 
dzieciach  chowai,  sam  częstokroć  zastępował  ich 
miejsce. 

Daielnosć  tego  wielkiego  męża  wydawała  się  w  każdej 
sprawie,  czas  ani  okoliczność  odmieniać  go  nie  mogfy  t 
szczęściem  nie  wyniesiony,  w  ziej  doli  mężny  i  staiy  , 
w  każdej  okoliczności ,  roztropność  jednostajną  za- 
chował. 

Zczasem  lepiej  się  w  nim  rozpatrzywszy,  poznałem  , 
jaka  hyta  dzielność  tej  wielkiej  duszy.  Zwojował  on 
nieprzyjaciół  ojczyzny  za  granicą,  ale  nierównie  cięższą 
mosiał  wieść  wojnę  z  nieprzyjaciofami  swoimi  w  Kar- 
taginie. Senat  tamtejszy  podzielony  był  na  różne  par- 
tye  :  jemu  przeciwna,  gdy  nie  mogła  zatłumić  wielkości 
daiei  jego ,  starała  się  przynajmniej  zmniejszać  je  w 
oczach  pospólstwa,  i  wynajdować  takowe  przeszkody  , 
dla  których  kiedykolwiek  szwankowaćby  musiał,  pewni 
naówcsaa,  iż  najmniejsza  niepomyslnosć  znazałaby  w 
oczach  niewdzięcznego  gminu  przeciąg  dawniejszych 
zasług  Amilkara. 

Stąd  pochodziło,  iż  mimo  publiczne  ustawy,  posiłki 
z  Kartaginy  przychodziły  późno  :  kiedy  zaś  w  czasie, 
natenczas  i  liczba  żołnierzy  była  zmniejszona,  rotmi- 
strae  i  urzędnicy  mniej  życzliwi,  młodzież  krnąbrna, 
nie  cierpiąca  subordynacyi,  rynsztunki  do  wojny  mniej 
zdatne.  Te  i  tysiączne  inne,  mniej  czasem  widoczne, 
niemniej  jednak  dotkliwe  okoliczności,  zazdrość,  nie- 
nawiść, ambicya,  zrządzały  temu  wielkiemu  człowieko- 
wi. On  cnotą  swoją  uzbrojony  umiał  to  wszystko  prze- 
zwyciężyć, i  tak  niewdzięcznej  ojczyźnie  służyć,  jakby 
ilę  znała  na  jego  cnocie. 

Uszczęśliwiony  zczasem  poufałością  tego  zacnego 
męża,  sam  tylko  prawie  wiedziałem  wewnętrzną  umysłu 
jego  sytuacyą.  Czuł  on  i  znał  doskonale  wszystkie  nie- 
przyjaciół swoich  zamachy,  ale  wspaniałość  wrodąona 
wielkim  duszom  tłumiła  porywczość  passyj  jego.  Msjąc 
sobie  powierzone  losy  ojczyzny,  zbyt  się  tą  sytuacyą 
nanawał  wjrwyższonym,  żeby  się  miał  kiedyżkolwiek  do 
zemsty  zniżać.  Ktokolwiek  więc  wiilział  powierzcho- 
wność jego,  dociecby  tego  nigdy  nie  mógł,  wiele  ten 
przezacny  mąż  miał  zgryzot  do  umorzenia,  wiele  mu- 
siał, że  tak  rzekę,  z  siebie  nadstawiać  tego,  co  mu  ze 
źródła  publicznego  brakło. 

Może  potomność  szczere  serca  mojf^go  wynurzenie 
osądzi  panegirykiem  :  zle  osądzi.  Uprzywilejowany  nad 
innych  długoletnością  moją,  nie  wchodzę  w  bile  ślady 
dziejopisów,  aten  sam  przywilej  każe  bez  wslręlo  chwa- 
lić cnotę,  choć  i  w  najmniejszym  człowieku,  ganić  wy- 
stępki tam,  gdzie  je  znajdę. 

XI.  Po  śmierci  Amilkara  zostałem  przy  jego  synu 
Annibalu.  Po  kilku  czasach  sprawiedliwej  żałości,  ob- 
chodom pogrzebowym  i  podzieleniu  dóbr  oddanych, 
ruszyliśmy  się  do  Kartaginy ,  gdzie  Annibal ,  lubo 
młody  w  poczet  senatu,  dla  zasług  ojca  i  już  wydawa- 
jących  się  wielkich  przymiotów,  był  policzony.  Nie 
długo  się  tam  zabawił,  wyprawiono  go  z  posiłkami  wo- 
jennemi  do  Uiszpanji,  gdzie  Azdrubal  szwagier  jego 
najwyższe  rządy  sprawował.  Przez  lat  kitka  do  najcel- 
niejszych  sprsw  użyty  był,  w  każdym  zaś  kroku  pokazał 
się  być  godnym  synem  Amilkara ;  nakoniec  po  gwał- 


townej śmierci  AzdrubaU  wk  wolą  senatu  rządy  naj- 
wyższa kraju  objął  z  wtadią  aupełną  postępowania,  jak 
mu  się  będzie  zdawało  z  najlepazem  dobrem  Azecay- 
pospolitej. 

Przypomniał  sobie  naówcsas  przysięgę  twoje  An- 
nibal, że  zaś  wojna  z  Raymiany  wielkiego  przygotowa- 
nia potrzebowała,  mimo  żywość  wieka,  a  bardziej  jesacaa 
aawziętość  kn  temu  narodowi,  powoli  z  rozwagą  wielką 
i  niemniejszą  asilnością  zaczął  się  gotować  na  wojnę  , 
tak  ostrożnie  jednak  wszystkie  swoje  kroki  kierowaf , 
ii  się  trudno  domyślić  było  można,  do  czego  zmierzał. 
Jakoż  już  był  Sagunt  obiegł  miasto  Rzymianom  sprzy- 
mierzone, gdy  ci  jeszcze  najmniejsugo  kroku  ka  zabie- 
żeniu  nie  uczynili. 

Prsyzwyczajony  ten  hardy  naród  do  rozkazywania 
wysłał  natychmiast  posły  swoje  grożąc  zemstą;  odgroził 
im  Annibal,  i  poslrzegli  naówczas ,  ii  Pyrrhus  znalazł 
następcę.  Oblężenie  to  sławne  dostatecznie,  ale  nie 
rzetelnie  opisał  Liwiusz ;  prawda,  że  głód  wielki  cier- 
pieli oblężeni,  ale  żeby  w  zapalony  stos  mieli  wszyscy 
wskoczyć,  pierwej  tam  bogactwa  swoje  zniósłszy,  to 
się  z  prawdą  nie  zgadza.  Byłem  przytomny  wzięcia 
Suguntu,  dostały  mi  się  w  podziale  dwie  piękne  misy 
srebrne  pozłacane ;  na  jednej,  jako  mogę  pamiętać , 
była  osoba  zbrojna,  na  drugiej  Herkules  zwycięiejący 
Anteusza. 

Wsięte  było  to  miasto  szturmem ,  wielka  część  bu- 
dynków spaliła  się,  resztę  ugaaaono.  Ktokolwiek  zna 
ludzi,  łatwo  wnieść  sobie  może,  ii  nie  są  skorzy  do  sa- 
mobójstwa. Byli  tacy,  którzy  w  tej  okazyi  śmierć  do- 
browolną ponieśli,  ale  ci  mężni  ludzie  zakończyli  chwa- 
lebne życie  swoje  śmiercią  uczciwą,  broniąc  do  reszty 
ostatków  swojej  ojczyzny. 

Przechód  Aunibala  przez  Hiszpanią  i  Fraocyą,  i 
przezwyciężone  niezmierne  trudności  nie  są  dostatecz- 
nie opisane  w  kronikach  rzymskich.  Przebycie  gór  Alp 
było  najcięższe :  ale  żeby  tam  skały  miał  octem  miękczyć, 
tę  powieść  w  liczbę  zawołanych  bajek  kłaść  należy. 

Batalija  pod  Trebią  decydowała  poniekąd  o  dalszej 
pomyślności  wojny  Annibalowej.  Pokonani  w  swoim 
kraju  Rzymianie  stracili  w  oczach  sąsiedzkich  opinią 
niezwyciężoności  swojej.  Niespodziewane  Kartagińczy- 
ków  przyjście,  ich  ubiór,  mowa,  postać,  sposób  życia  i 
wojowania,  trwożyły  lud  i  a  nadewszystko  reputacya 
wodza  siała  Kartaginie  drogę  do  dalszych  tryumfów. 

Bitwa  pod  Trazymeną  była  nader  żwawa,  ale  żeby 
żołnierze  trzęsienia  ziemi  wielkiego  naówczas  nie  czuli, 
to  fałsz '.  Naprzód  pod  Trazymeną  to  trzęsienie  ziemi 
nie  było  znaczne ,  i  jeżeli  gdzieindziej  wywróciło  mia- 
sta, trzeba  było  napisać,  jakie  te  miasta  były.  W  balalji 
nie  wszystkie  się  razem  wojsko  putyka,  ci,  którzy  się 
nie  biją,  czuć  mogą  i  postrzrdz  osobliwe  przypadki,  w 
tej  zaś  osobliwie  być  to  mogło,  gdzie  w  cieśninie  mię- 
dzy jeziorem  a  górami  Annibal  Rzymiany  przyparł. 
Ci,  którzy  się  aktualnie  potykali,  mogli  trzęsienia  zie- 
mi nie  czuć,  osobliwie  Rzymianie,  którym  szło  o  życie, 
ale  większa  część  Annibalowego  wojska  stojąca  na  gó- 
rach, zJaleka  tylko  procami  raziła  Rzymiany  bez  żad- 
nego swojego  niebezpieczeństwa ;  ja  sam  wedle  mojego 

t  Taotttsąoc  fait  ardor  armorom  ,  adco  inteotns  pagna* 
animni,  ut  eum  motum  terrar,  qoi  mnltarnm  orbinm  Italia* 
magnas  partet  prostravit ,  avrrtitqae  cursa  rapido  amnrs, 
marę  fluminibas  invezit,  montcs  Up»u  ioganti  promit,  aemo 
pognantiam  senserit.  T.  Lit.  lib.  XXJI.  c.  ▼. 
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Ewycuju  b^ący  na  odwodzie  x  snaosną  csęścią  poiil- 
kowjch  p<V{ków,  mieliimy  i  eut  i  tpofobnoMS  csnd  to 
ziemi  wzruszenie. 

Po  porażce  w  Kannach,  irzy  beczki  pierścieni  kawa- 
lerów rzymskich  przyniesiono  prawda  do  senatu  w  Kar- 
taginie, ale  żeby  te  byfy  ściągane  a  palców  polegfych 
Rzymian,  nie  bytoby  ich  byio  i  dziesiątej  cz^i.  We 
trzy  beczki  więcej  jak  sto  tysięoy  pierścieni  wiożyóby 
moina,  nie  sgin^o  zaś  szlachty  rzymskiey  i  dziesięó 
tysięcy.  Powtóre  każdy  wie,  iż  ledwo  się  batalia  skon* 
czy,  wojskowa  caeladż  pobitych  obnaża  i  zdziera  i  od< 
kupii  Annibal  wielką  liczbę  tych  pierścieni,  a  że  cbciaf 
senat  okazałością  tryumfu  swojego  wzbudzić  do  przy- 
siania  posiłków,  zlecrf  mi  pod  sekretem,  abym  jak  naj- 
więcej pierścieni  ze  zfota  zrobić  kazaf.  Łożylismi  na  to 
więcej  jak  dwanaście  tac  i  kubków,  a  gdy  byfy  gotowe, 
posłał  je  po  Kartaginy,  nie  mając  za  zdradę  takowego 
przemysłu,  który  dobru  publicznemu  bez  cudzej  krzy- 
wdy służył. 

XII.  Każde  pafistwo  ma  swoje  epoki  nieszczęśliwe. 
Taka  była  Rzymian  za  wtargnieniem  w  ich  kraj  Anni« 
bala.  Jego  przemysł,  jego  odwaga  nie  byłyby  zdolne 
do  przemożenia  tych  sławnych  wojowników,  gdyby  aię 
byli  jęli  z  samego  początku  rady  Fabiusza,  który  nako- 
nieć  zwłoką  Rzym  zbawił.  Dalsze  złe  snkcessa  Anniba- 
lowe  przypisywać  pieszczotom  Kapuańskim,  albo  za- 
trwożeniu jakiemuś,  gdy  pod  Rzym  podstąpK,  len  chy- 
ba może,  który  nie  znał  tak,  jak  ja,  tego  wielkiego  bo- 
hatyra.  Delicye  Kartaginy,  lub  Hisapanji,  większe  były 
od  Kapuańskich ,  a  przecież  się  niemi  nie  rozpieścił. 
Rzym  atlakować,  mający  w  dwójnasób  więcej  bronią- 
cych, niżeli  naszego  wojska  było,  rzeczby  była  nieroz- 
tropna i  zuchwała.  * 

Nie  należy  się  zastanawiać  nad  tern,  iż  szczęśliwe 
pierwiastki  Annibala  zły  skutek  wzięły  :  temu  się  bar- 
dziej dziwować  należy,  żeśmy  mogli  mieć  takowe  pier- 
wiastki z  garstką  niewielką  wojska ,  rozmaitych  naro- 
dów, obyczajów,  z  małemi  posiłkami,  w  kraju  nieśna^ 
jomym,  wśród  ludzi  nieprzyjaznych  i  zdradzieckich.  Że 
mimo  te  wszystkie  przeszkody,  więcej  jeszcze  jak  lat 
dziesięć  utrzymał  się  Annibal  we  Włoszech,  więcej  mu 
to  sławy  przyniosło,  niżeli  wygrane  batalie. 

Wiadomi  trybu  wojennego  nie  na  samych  bitwach 
wygranych  zasadzają  umiejętność  wodzów ;  te  przypa- 
dek częstokroć  zdarza  :  ale  rozporządzenie  całej  kam- 
panji,  opatrzenie  wojska  w  dostateczną  żywność,  mar- 
sze wczesne,  pozycye  dobrze  obrane,  porządek  wew- 
nętrzny i  karność  obozowa;  zgoła,  co  do  wygrania  b^* 
talji  bez  dodatku  przypadkowego  służy  ,  to  wodzów 
zaszczyca  ;  i  w  tem  właśnie  celował  innych  Annibal,  tak 
dalece,  iż  gdy  w  rozmowie  ze  Scypionem  jego  nad  siebie 
przeniósł,  bardziej  to  było  skutkiem  modestyi,  lub  po- 
lityki, niżeli  prawdą  rzeczywistą. 

Wyszliśmy  z  Włoch  z  żalem  niezmiernym  Annibala, 
który  w  tamtych  krajach  zasiedziały,  jeazczeby  się  był 
dłużej  trzymał,  gdyby  go  powtórzone  rozkazy  nie  za- 
szły, żeby  szedł  na  obronę  ojczyzny.  Nie  tak  bojażń 
Rzymian,  jak  od  nich  przekupieni  nieprzyjaciele  Anni- 
bala, wyrwali  mu  z  rąk  tak  długo  trzymaną  sdobycs. 
Od  tego  czasu  zwątpił  on  zupełnie  o  stanie  i  trwałości 
ojesysny  swojej,  i  widząc  przemoc  zawistnych  sobie,  a 
przeto  pewne  projektom  swoim  przeszkody,  do  tego  je- 
dynie celu  zmierzał,  żeby  wojnę  chwalebną  ucaciwym 
sposobem  zakończyć. 


Dociekli  tego  Rzymianie ,  którzy  już  naówcaaa  w 
przeihyałach  polityki  biegli,  mieli  w  Kartaginie  eapie- 
gów  i  parlyautów.  Ci  lud  waburzyli  przeciw  Amiht* 
łowi,  jakoby  swojej  tylko  sławy,  nie  dobra  ojcayany 
szukał;  przeto  odrzuciwszy  traktowanie  o  pokój,  po- 
stanowili w  kraju  u  bram  prawie  swoich  nowem  wc^ 
kiem  losu  fortuny  tentować.  O  jedne  tylko  kreskę  salo, 
żeby  komn  innemu  nie  Annibalowi  dana  była  ko^Mmda 
nad  wojskiem ;  ale  ci,  którzy  półki  powadzili,  po  wię- 
kszej części  byli  mu  nieprzyjazni ,  albo  młodsiaż  w 
rozkoszach  rozpieszczona,  do  boju  niezdatna.  To  b)'ło 
najpryncypalniejszą  przyczyną  klęski  pod  Zamą.  Otwo- 
rzyły się  dopiero  naówczas  oczy  Kartagińcsykom,  po- 
kój ,  któryby  mogli  mieć  uczciwy,  przyjąć  muaieU  a 
niesławą  i  stratą.  Annibal  po  niewczasie  zacząf  być 
szanowanym ,  i  wkrótce  zgodnemi  głosy  obrany  był 
Sulfetem,  co  była,  jakem  już  wyżej  namienił,  nąjwyi- 
sza  godność  Rzeczjrpospolitej, 

W  tym  urzędzie  dał  dowody  wielkiej  doskonaioaci 
swojej  I  Prawa,  które  ustanowił,  były  tbawieaoe  i  do 
aktualnej  sytuacyi  przystosowane.  Skorp  poatraofli 
Rzymianie,  iż  dobry  porządek  wzmaga  aify  Kartaginy , 
tyle  wymogli,  iż  chwała  narodu  ,  obrońca  ojczyzny  w 
ucieczce  ocalenia  własnego  szukać  mnsiai.  Poranctł 
niewdzięczną  ojczyznę  Annibal ,  jak  mówi  Liwiuaa : 
scepiut  paŁriat  t  ąuam  iuoi  ev9iUu»  miseratus. 

XIII.  Takie  było  przeznaczenie  Annibala,  aeby 
wszystkich  rodzajów  życia  próbował :  z  młodości  żoł- 
nierz, wódz  i  zwycięzca,  dalej  urzędnik  i  prawodawca, 
na  starość  los  go  do  dworu  zapędził.  W  £fezie  zastali- 
śmy Antyocha  króla  {  len  dowiedziawszy  się  o  przyjea« 
dzie  Annibalowym  ,  wysiał  kilku  z  przedniejssych 
dworzan  zapraszając  go  do  siebie.  Ci  posłowie  wziąwszy 
go  wprzód  na  stronę,  nibyto  od  siebie,  ale  znać  z  in- 
stynktu królewskiego,  dali.  mu  do  wyrozumienia ,  jak 
się  miał  sprawować  podczas  audyeocyi. 

Gdy  odeszli,  przywołał  mnie  do  siebie,  a  śmiejąc  się 
z  płochej  dumy  Antyochowej,  rzekł  z  westchnieniem  , 
iż  ten  pierwszy  krok  nie  dawał  mu  dobrej  o  tym  mo- 
narsze opinji.  Rzekł  dalej,  znać,  iż  przeznaczenie  naj- 
wyższych losów  Rzymianom  sprzyja ,  kiedy  tak  nikcze- 
mnych daje  im  sąsiadów  i  przeciwników.  Przypuszczony 
do  audyencyi  tak  umiał  zgodzić  po^^agę  osoby  swojej  z 
uszanowaniem  króla,  iż  w  krótkim  czasie  serce  jego 
zupełnie  pozyskał.  Korzystając  z  dobrej  pory  w  po* 
środku  uczt  i  biesiad,  zachęcał  go  do  wojny  Rzymskiej; 
a  poznawszy  w  nim  humor  ambicyi  i  zazdrości  pełny, 
stawiał  ustawicznie  w  oczach  jego  Rzymiany,  jako  naj- 
większe nieprzyjacioły  królów. 

Bierz  przykład  ich  sposobu  działania,  mówił  Antyo- 
chowi,  z  tego,  co  względem  Kartaginy  uczynili.  Nie 
mogąc  się  nam  wstępnym  bojem  oprzeć ,  udali  się  do 
innych  skrytych,  ale  dzielnych,  osobliwie  w  stanach 
wolnych  sposobów.  Wzburzyli  przeciw  mnie  fakcyą, 
adawna  domowi  mojemu  przeciwną  :  ci  w  oczach  po- 
spólstwa zmniejszali  zasługi  moje,  czeruili  charakter  , 
trwożyli  lud  tym  preteztem,  iż  zaufany  w  dzieła  i  prsy- 
jacioły  ,  mogę  użyć  wojska  życzliwego  na  zgubienie 
wolności.  Nie  kontenci  jeszcze  z  tego,  przez  fałszywe 
skargi  i  sztuczne  podejścia,  oddalili  z  Kartaginy  mężów 
rady  i  mocyi  i  tak  czego  ich  Marcellus  bojem,  Fabins 
zwłoką  dokazać  nie  mogli,  sztuki  Rzymskie  dokaaały. 
Wydarto  mi  z  ręku  korzyść  kilkunastoletniej  pracy , 
gwałtem  prawie    pod  pretextem   bronienia  ojczyzny 
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wyetągnioiiy  |»yłeiii  c  Wioch.  A  gdym  ostatki  iH  kraju 
■Mjego  krzepHf  nie  porwolili  itargaDemu  Itly  i  pracą 
•tareowi ,  na  tonie  ojcsjKny  życia  dokona-.  Zapalai 
diielBie  zasdros^  monarchy  wylicsaniem  krajów,  która 
poaiedli ,  wojsk  na  morau  i  lądzie,  kldremi  slrattyii 
ńane  narody;  aąduł  więc  ta  rzecs  prayzwoitą,  aby  naj- 
odniejsty  t  naitępców  Alezandra  zgnębił  i  pnytionuf 
naród  lochwały,  i  całemu  światu  zgubą  grożący. 

Ta  i  in»e  dyskorsa  zapalaiy  gniew  Antyocha,  ale  tię 
tan  po  więkazej  części  z  wytrawionerai  trunki  kończył, 
n  natychmiast  inni  Taworyci,  klórych  było  dostatkiem, 
panli  to,  co  Anoibal  rozpoczął.  Przemógł  on  nakonioc, 
i  wojnę  Rzyauanom  wypowiedziano;  ale  pnes  sztuczne 
podejścia  dworzan,  Anoibal  od  raądów  najwyższych 
oddalony,  był  tylko  smutnym  świadkiem  tryumfów 
nymakidb,  a  w  następającem  przymierzu  podłości  An- 
tyodia.  Wydanie  Annibala  tajemnjrm  było  tego  przy- 
miem  artykułem.  I>omyślił  się  on  tego,  i  lak  jakeśmy 
aztoctnie  uszli  z  Kartaginy,  równym  kunsztem  wydosla- 
liamy  aię  od  dwom  Antyocha. 

Zapędził  nas  los  do  drugiego,  a  Pruzyastkról  Bitynji 
prsyjąl  nas  mile.  Zrazu  rozumiał  Annibal ,  Hi  sława 
jego  sprawiła  mu  ten  dobry  przystęp :  wywiódł  go  z 
hlędn  jeden  stary  dworzanin  ,  i  nauczył,  iż  winien  był 
przytulenie  swoje  nienawiści,  która  trwała  między  An^ 
fyochem  i  Prusyaszem.  Niech  cię  tylko  ,  rzekł,  mój 
pan  od  dworu  swego  wypędzi  ,  zostaniesz  znowu  n 
Anty  odia  faworytem.  Śmiał  się  ten  wielki  mąż  z  tako- 
wych  słabości,  i  poznał  naówczas  dowodnie,  czem  się 
iwyeaajnie  dwory  nądzą,  i  jak  niebacznie  gmin  zdzi- 
wiony przypisuje  częstokroó  doskonałości  rządców  to  , 
«o  jaat  po  większej  części  skutkiem  dziwactwa  1  lekko- 
mydności. 

Byłby  żył  dłużej,  byłby  może  jeszcze  straszny  nie- 
przyjaciołom swoim  Annibal ,  gdyby  go  zawziętość 
rzymska  i  wiem  schronieniu  nie  znalazła ,  gdyby  się 
do  najpodlejszych  sposobów  nie  udała,  aby  tylko  przy- 
wieść Prnsyasza  do  wydania  w  ich  ręce  tego ,  i  w  sę- 
dzłwosci  strasznego  im  jeszcze  bohatyra.  Czego  obietnice 
rozsierzenia  kraju,  nadania  przywilejów,  podzielenie 
Aalyochowych  łopów  ,  groźby  wojny  nie  wymogły , 
potrafiła  piękna  jedna  tanecznica,  w  której  się  kochał 
Eutymns  pierwszy  naówczas  minister  Prnsyasza.  1'a 
przekupiona  od  posłów  rzymskich  przywiodła  mini« 
stra  do  radzenia  tej  zdrady.  Na  połowę  już  nakłoniony 
Pmsyasz,  gdy  się  jeszcze  nieco  ociągał,  praekupiono 
lutnistę  Stralona,  ten  nakłonił  Polymnią  aktorkę ,  ta 
pisana  Eutymiusza  ,  ten  odźwiernego  Eulrnpa  ,  ten 
mamkę  Apamei  pierwszej  z  nałożnic  królewskich.  We 
trzy  dni  potem  zdradzony  Annibal  trucizną  życie  skoń- 
cz]^. Powtarzał  nie  raz  to,  co  w  usla  jego  kładzie  Li- 
wlusz  ,  <  wyrzucając  Rzymianom  podłość,  niehidzkość 
i  zdradę. 

Annibal  tak,  jak  i  inni  wielcy  ludzie,  miał  panegiry- 
atów,  miał  kalumniatorów  ;  że  zaś  najwięcej  przez  Rzy- 
miany  doszła  wieść  o  jego  czynach,  oddawać  prawda 

*  LibcrcmiM,  inąnit,  dintama  cara  popalam  Romaoam, 
qaaDdo  mottem  arnia  eaprctare  longum  crnaent.  Nec  ma- 
gnam,  nec  mamorabilem  ex  inrrmi  proditoqne  Flaminiua 
YłCtoriam  ferri.  Morei  qoidem  populi  Romani  qoantam  mu- 
taTertni,  vel  hic  die*  ąrgamento  erit.  Horom  patrra  Pjrrbo 
regi,  boato  armalo,  exercitum  in  Italia  habenti,  ut  a  Tencno 
caTeret,  praediiemnt  :  hi  legatnra  consularnm,  qai  aactor 
eaart  Pnł»»ia«  prr  acclus  occideudi  faoapitis ,  miaerant. 
ŁiT.  I.  XXXIX.  CLI. 


musieli  niekiedy  hołd  prawdzie  tam,  gdzie  była  oczy- 
wista, ale  leż  gdaie  go  oczernić  mogli,  nię  żałowali 
czemidła. 

Liwiuas  tak  o  nim  mówit  iukumana  cnuUitmt^  P"^* 
dia  pbufiuam  Pimiea,  ntAi/«wri,  nUiU  sonefi,  nulba  dtomm 
HMbu,  mUlum  jtujurandum,  multm  rdigio»  Polybiusz  na- 
zywa go  okrutnym  i  skąpym ;  do  tego  nawet  przyssło , 
iż  mu  zadawali,  jakoby  ciała  pobitych  Rzymian  jeść 
wojaku  swojemu  kazał.  Nie  dał  on  pewnie  dowodów 
okrucieństwa,  gdy  ciało  Semproniusaa  z  uczciwością 
Rzymianom  odesłał,  gdy  nad  zabitym  Mwrcellem  płakał; 
pnysięgi  też  umiał  chować,  gdy  pamiętny  w  młodości 
uczynionej,  do  śmierci  był  Rzymian  nieprayjacielem  ; 
będąc  w  Kartaginie  oparł  się  tym,  którzy  przymierze  z 
Rzymianami  zerwać  chcieli.  Możnaby  podobnym  spo- 
sobem znieść  wszystkie  inne  zarzuty,  ale  sprawiedliwa 
potomność  najlepiej  tę  sprawę  osądziła,  kładąc  Anni- 
łkala  w  poczet  tych  ludzi,  któray  są  zaszczytem  swojego 
wieku,  pray kładem  następujących. 

XIV.  Śmierć  Annibala  w  siedmdzirsiątym  prawie 
roku  nastąpiła  po  mojej  odmianie  w  Hiszpanji :  łubom 
dotąd  mało  co  praywar  starości  uczuł,  ta  przecie  nie- 
spodziewana strata  tak  mnie  osłabiła,  iż  przedsięwzią- 
łem nieodwłocznie  zażyć  mojego  balsamu.  Dla  tej  przy^ 
czyny  sprzedawszy  niektóre  sprzęty  ,  znaczną  summę 
zakopałem  na  ustroniu,  sam  zaś  udałem  się  w  góry  Cy- 
licyi.  Tam  zwykłym  sposobem  młodość  mi  się  wrAeita 
dnia  a  i  go  Września  roku  przed  narodzeniem  Pań- 
Awm  1 83.  Olympiady  ii9.  drugiego  roku. 

Powróciłem  natychmiast  do  zakopanych  skarbów , 
i  wydobywszy  je ,  pod  imieniem  Stralona  oaiadłem  w 
Efbzie.  To  miasto  owych  czasów  jedno  z  najludniejszych 
całej  Azy  I,  w  położeniu  bardzo  wdzięcznem,  miało  po- 
wietrze zdrowe,  i  wszystkie  nie  tylko  do  potrzeb,  ale  i 
zbytków  wygody.  Uprzykraywszy  sobie  ustawiczne 
włóczęgi  i  dwonkie  życie,  postanowiłem  być  sam  swoim 
panem,  i  na  tym  fundamencie  ułożyłem  sobie  takową 
plantę  życia,  żebym  na  miejscu  siedząc  bieg  wieku  mo- 
jego spokojnie  i  uczciwie  przepędził. 

Dostatki,  któremmiał,  były  znaczne.  Kupiłem  więc 
o  milę  od  Efezu  wieś  bardzo  piękną ,  która  się  zwała 
Eubojum.  Opróz  tego  w  uajpiękniejszej  pozycyi  praed- 
mieścia  jednego  kupiłem  plac  obszerny  ,  tam  wybudo- 
wałem dóm  piękuy,  strzegąc  się  jednak  zbytniej  wspa- 
niałości w  architekturze,  żebym  oczu  współmieszkańców 
nie  obraził.  Tuż  za  miastem  miałem  piękną  winnicę , 
i  przy  niej  domek  gtistowny ,  ale  nie  wielki  z  łaźniami , 
tak  dla  mojej  wygody ,  jako  i  nawiedzających  mnie 
gości  i  przyjaciół.  Przy  pałacu  miejskim  założyłem 
ogród  piękny  i  bardzo  obszerny:  a  że  wrota  były  zawsze 
otworem ,  stał  się  zczasem  publiczną  przechadzką. 

Stół  mój  był  wyborny ,  ale  bez  zbytków  :  starałem 
się  codzień  mieć  u  siebie  kilku  z  tamtejszych  obywate- 
lów  oprócz  przychodniów,  dla  których  wrota  domu 
mojego  nie  były  nigdy  zamknięte.  Ten  sposób  życia 
zdarzył  mi  kilka  bardzo  miłych  i  przyjemnych  znajo- 
mości ,  nie  śmiem  mówić  przyjaciół,  wiadomy  tego,  jak 
są  wielkie,  jak  obszerne,  i  jak  trudne  do  wykonania 
prawdziwej  przyjaźni  obowiązki.  Zostawowałem  czasowi 
tak  pożądane  dla  mnie  zdaraenie ,  sam  zaś  wolny  od 
innych  obowiązków  starałem  się  jedynie  poznawać  ^a- 
raklery  rozmaite  ludzi,  z  którymi  przestawałem,  a 
dopiero  na  fundamencie  tej  znajomości  ośmielić  si^  oa 
obranie  przyjaciela. 
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Umyci  mój  uttawicznemi  niegdyś  wsrassenitmi  tko* 
foUny,  dopiero  naówcza*  w  poćądanem  uspokojeniu 
odetchnął.  Podobien  do  owego ,  lilóry  u  portu  siedsi , 
upatrywałem  tlę  z  politowaniem ,  jak  drogimi  fala 
rzuca;  a  gdy  zmordowanych  i  napofy  żywych  niedaleko 
brzegu  widziałem  ,  podawałem  rąkę  tonącym,  tak 
jednak  ostrożnie,  żeby  mnie  z  tobą  nasad  nie  wcią- 
gnęli. 

Niech  mówią,  co  chcą,  mizantropi,  raożtby^eilo- 
wiek  w  lem  życiu  szczęśliwym,  ja  się  im  naówccas  opr^, 
i  śmiirfo  powiem  ,  iż  w  ręku  każdego  jest  szczęsrie,  by- 
łeby  się  nadto  w  żądaniach  swoich  nie  zaciekał.  Spo 
sobo  łycia  mojego  w  Efezie  czułem  coraz  żywiej  ko- 
rzyści :  temi.  które  wyżej  wyraziłem,  mazymami  uzbro- 
jony i  wsparły,  wystrzegałam  się  wszelkiemi  sposobami 
być  przykrym  moim  współobywatelom ,  do  usług  ka- 
żdego byłem  ochoczy  i  skory,  zyskałem  przeto  po- 
wszeihną  aprobacyą ,  a  co  najpoiądańsza  ,  isalaiłem 
dwórh  przyjaciół  Arystona  i  ^ieoklesa. 

Równy  wiek ,  sytuacya ,  podobieństwo  humorów , 
charaktery  jednakie  ,  nieznacznie  nas  przyswoiły ;  z 
czasem  rozpatrzywszy  się  w  sobie,  powzięliśmy  przy- 
jaźń wzajemną,  trwałą,  bo  wspartą  na  zobopóhiym 
szacunku.  Tego  stopnia  szczęśliwości  gdym  doszedł, 
nie  zazdrościłem  Rzymianom  tryumfów,  królom  rozko- 
szy i  wspaniałości.  Jednegoż  zdania  se  mną  hyli  moi 
przyjaciele,  i  choć  drudzy  nie  tak  ,  jak  my  o  rsecsach 
sądzili,  nie  było  nam  to  odrazą  od  ich  towarzystwa. 

Zdarzył  lot ,  iż  Neokles  doznawszy  w  handlu  wiele 
przeciwności  do  tego  stanu  przyszedł,  iż  zaczynał  wątpić 
o  utrzymaniu  kredytu  .swego.  Zrazu  przez  delikatność 
nie  śmiał  się  z  tem  przed  nami  otworzyć,  gdy  zaś 
go  okoliczności  przyparły,  uczynił  to  bez  płochych 
narzekań,  bez  podłości.  Podziękowaliśmy  Bogu  z  Ary- 
stonem,  ie  nam  zdarzył  porę  dobrego  zażycia  bogactw, 
która  przyjaźń  wspólue  czyniła  między  nami.  Przyjął 
dary  nasze  Neokles  bez  wykwintnych  oświadczeń, 
wstrzemięźliwe  jego  milczenie  mówiło  do  serc  naszych. 
Temi  posiłkami  wsparty  przyszedł  wkrótce  do  prze- 
szłego stanu.  Za  wspólnem  zaś  zezwoleniem,  to,  co  był 
od  nas  wziął,  obrócił  na  poratowanie  wielu  podupadłych 
familij  w  Efezie  i  okolicach. 

Jeżeli  co  zmniejszało  szczęśliwość  moje,  było  naten- 
czas to,  co  najosobliwszym  losu,  a  bardziej  Opatrzności 
bozkiej  uznawam  przywilejem ,  moja  nadzwyczajna 
trwałość.  Myśl,  że  kochanych  przyjaciół  przeżyję,  za- 
prawiała niekiedy  goryczą  dni  moje  słodkie.  Zdawało 
mi  się  podczas,  żem  wykraczał  przeciwko  obowiązkom 
przyjaźni  tając  przed  nimi  sekret  balsamu  mojego  {  z 
drugiej  strony  bałem  się,  aby  takowe  wyjawienie  nie 
uczyniło  w  nich  jakowej  prewencyi,  lub  zazdrości,  o  co 
w  ludzkiej  naturze  nie  trudno. 

Po  wielu  rozmysłach  postanowiłem  u  siebie  nie  wy- 
jawiać przymiotu  tej  maści ,  ale  czekać  lat  dalszych ,  a 
dopiero ,  gdyby  który  z  nich  śmiertelnie  zachorował, 
natenczas  odważyłbym  śię  ratować  go  tym  ostatnim 
sposobem. 

XV.  Życie  spokojne  jest  jednostajne  i  szczęśliwe , 
nie  zamyka  przeto  w  sobie  nadzwyczajnych  okoliczności, 
którychby  opisanie  bawiło  czytelnika.  Takie  było  moje 
w  Efezie.  Zestarzeliśmy  się  z  moimi  dwoma  przyjaciółmi 
w  pokoju  i  w  zgodzie.  Już  mijał  pięćdziesiąty  szósty 
rok  po  mojem  odmłodnienin,  gdy  Neokles  rachując  lat 
•iedemdziesiąt  trzy  nagle  zachorował.  Udaliśmy  ai^  na- 


tychmiast do  jego  domu  z  Arystonem  ,  sprowadziliśmy 
najprzedniejszych  lekarzów  :  ale  ich  wszyskie  zabiegi 
były  próżne ,  chorol>a  górę  brała  ;  Neokles  przeświad- 
czeniem własnego  sumienia  niestrwożony  spokojnie 
czekał  zejścia  swego. 

W  tym  stanie  gdy  coraz  bardziej  słabiał,  a  lekarze 
upewniali  nas,  iż  już  tylko  kilka  godzin  miał  do  życia, 
przyniosłem  balsam,  i  włożjrłem  tyle  w  usta  Neokleaa. 
ile  sam  brać  zwykłem.  Zasnął  snem  twardym  tegoż 
momentu.  Znać  było  ostatnie  natury  wysilenia  ;  po 
sześciu  godzinach  snu  smacznego  przebudził  się,  ale 
skutku  odmłodnienia  znać  po  nim  nie  było,  przyszedł 
jednak  do  sił  czerstwiejszych.  Lekarze  uznawszy  nad- 
zwyczajną dzielność  balsamu,  radzili,  żehy,  gdy  anown 
siabieć  zacznie,  dać  mu  go  cokolwiek.  W  dni  piętna* 
*cie,  gdy  znowu  zaczął  dogorywać,  zasiliłem  go  na  no> 
wo  t  skutek  był  prędki,  ale  spał  tylko  godzin  trzy; 
polepszenie  trwało  dni  siedm;  dalszy  balsamu  skniak 
coraz  się  zmniejszał,  uakoniec  przezwyciężyła  natura,  a 
my  z  niezmiernym  żalem  straciliśmy  przyjaciela. 

W  sześć  lat  potem  Aryston  podobnież  odemnie  le- 
czony i  rzeźwiony  poszeUł  za  Neoklesem ;  ja  zaś  ialeni  i 
wiekiem  przyciśniony  począłem  myślić  o  nOfWWB  od- 
młodnieniu.  Ze  zaś  mi  się  najbardziej  podobał  sposób 
życia  w  Efezie  ,  postanowiłem  tam  znowu  podobne 
pierwszemu  życie  prowadzić.  Żeby  więc  odmłodnienia 
mego  obywatele  tamtejsi  nie  postrzegli,  poszedłem  do 
magistratu  opowiadając  im,  ii  się  chcę  wrócić  do  BMJej 
ojczyzny  bardzo  dalekiej,  bo  w  Indyach  za  rteką  Gan- 
ges ;  że  zaś  tam  mam  młodego  synowca,  powiedaiałem, 
ii  przyszłe  go  na  objęcie  dóbr  moich. 

Żeby  zaś  w  czasie  oddalenia  mojego,  awanturnik  ja- 
kowy udawając  synowca  mojego,  majętności  jemu  nale- 
żącej nie  posiadł,  uczyniłem  akt  grodowy,  w  którym 
wyrażono  było,  po  jakich  znakach  prawego  mojego  na- 
stępcę poznać  mogli.  Dodałem  jeszcze  i  to  dla  większego 
bezpieczeństwa,  iż  ten  synowiec  przyniesie  do  magi- 
stratu list  własną  ręką  moją  pisany,  którego  ezemplarz 
drugi  zapieczętowany  złożyłem  na  ratuszu ,  ieby,  gdy 
zupełnie  zgsdąitjący  się  z  oddanym  znajdą,  dopiero 
synowcowi  oddali  majętność.  Zostawiłem,  jak  każdy 
domyślić  się  może  drugą  kopią  tego  listu  u  siebie. 

Ubezpieczony  więc  zupełnie,  wybierać  się  począłem 
w  drogę ;  ieby  zaś  tym  większy  dać  pozór  prawdy 
przyjazdowi  mojemu  pod  imieniem  synowca,  umyśliłem 
ai  w  rok  po  odmłodnieniu  wrócić  się  do  Efezu,  i  wten- 
czas Ust  mój  własny,  niby  stryjowski,  oddać  magistra- 
towi, zwalając  roczny  przeciąg  na  przewlekłą  podróż  z 
Indyi.  Ułatwiwszy  wszystkie  inne  okoliczności,  adałem 
się  do  gór  Cylicyi,  i  tam  zwykłym  sposobem  stało  się 
odmłodnienie  moje  roku  przed  narodzeniem  Pańskiem 
1 1 8  Olympiady  CLXV.  trzeciego,  duia  i8.  Sierpnia. 

XVI.  Nazwałem  był  dawniej  mniemanego  synowca 
Prosagorą,  na  tym  więc  fundamencie,  już  nie  Straton, 
ale  Prosagoras  przez  rok,  który  mi  do  powrotu  zbywał 
objeżdżałem  przyległe  Cylicyi  kraje^  tęskniąc  do  Efezu, 
gdziem  znowu  miał  zażywać  szczęśliwego  życia.  Przy- 
szedł ten  czas  pożądany,  jam  stanął  na  terminie.  Żem  od 
nikogo  poznany  nie  był ,  sprawiła  to  różnica  młodego 
wieku  od  zgrzybiałości  i  byli  jednak  takowi ,  którzy 
wielkie  uznawali  we  mnie  podobieństwo  do  mego  stryja 
Stratona, 

Nazajutrz  po  moim  przyjeździe  poszedłem  do  star- 
szyzny miejskiej,  bardziej  mi  znajomej,  niżli  się  zape- 
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wo«  tpodftiewaia  ;  oildafein  exemplarz  moją  r^ką  pisaoy 
tego  listu,  którym  byl  przed  rokiem  ua  ratuszu  zfożyi, 
i  DA  tym  fundameocie  żądałem,  abym  do  obj^ia  siryjo- 
wakłch  majętności  byi  prrypus/.czony.  Zamknęli  się  w 
sądowej  izbie  dwaj  tegoroczni  burmistrze ,  i  byli  tam 
więcej  niż  przes  dwie  godziny.  Po  tych  wysziycb,  przy- 
woboD  starszego  nad  miejską  milicyą:  ten  gdy  wyszedł 
z  ratusza,  po  małej  chwili  wrócif  się  z  dtTunastą  żołnie* 
nami*  i  mnie  natychmiast  łańcuchami  skrępowanego,  i 
w  kajdany  okutego  do  publicznego  więzienia  zapro- 
wadxi{. 

Miech  sobie  każdy  imaginuje,  w  jakiej  naówczas  zo- 
stawałem sytuacyi,  szczęściem  miałem  na  sobie  puszkę 
a  balsamem,  zagrzebałem  ją,  jakem  mógł,  w  kącie  mojej 
ciemnicy,  i  na  dobro  mi  wyszła  la  moja  oslróżnoić. 
Tegoż  albowiem  prawie  momentu  wszedł  jakiś  suchy 
dzikiego  wzrostu  człowiek  :  ten  wszystko ,  co  miałem 
przy  sobie,  zabrał,  i  położywszy  przy  barłogu  kusz 
wody  i  kawał  chleba,  wychodząc  drzwi  z  wielkim  trza- 
skiem za  sobą  zamknął.  Straciłem  naówczas  nieossaco- 
wanego  waloru  klejnoty,  które  mi  się  były  dostały  po 
śmierci  Annibalowej  :  zapewne  zostały  łupem  owego 
człowieka. 

Siedziałem  w  owej  ciemnej  katuszy  dwa  miesiące ;  na 
początku  trzeciego  wśród  nocy,  wszedł  do  mnie  inny 
człowiek,  i  rozkuwszy  z  kajdan  w  jak  największej  ci- 
chości z  więzienia  wyprowadził.  Szedłem  ,  wziąwszy 
paszkę  z  balsamem,  za  nim,  nie  wiedząc,  co  się  zemną 
dzieje.  Wyszliśmy  z  więzienia,  i  idąc  pobocznemi  uli- 
caau  przyszliśmy  do  jednej  na  ustroniu  fórlki  mirjskiej, 
niedaleko  ogrodu  mojego  na  przedmieściu ;  tę  ów  mój 
przewodnik  otworzył,  i  przebywszy  przedmieścia,  wy- 
szliśmy w  pole. 

Gdyśmy  uszli  kilka  staj,  i  przyszli  do  gaju  poświęco- 
nego Dyanie,  ów  mój  wybawiciel  stanął,  a  zbliżywszy 
się  kn  mnie,  te  tylko  słowa  napół  z  płaczem  przemówił  t 

■  Są  jeszcze  w  Efezie  poczciwi  ludzie.  *  Dał  mi  zatem 
spory  worek  z  pieniędzmi  i  kartę,  i  rzekł:  wiekaj  jak 
najprędzej,  taj  się,  zaczyna  switec,  ja  wrócić  muszę. 
Tiie  dał  mi  czasu  do  odpowiedzi  pr<;Jkim  ki*okiem  wra- 
cając się  ku  miastu.  Zadziwiony  taką  w  jednymże  czasie 
nieprawością  i  cnotą,  podziękowałem  Bogu  za  moje  wy- 
bawienie: a  gdy  się  nieco  rozjaśniać  poczynało,  otwo- 
rayiem  list,  był  zaś  takowy : 

I  Ten,  który  szacował  cnotę  stryja  Iwfgo,  syn  Neo- 
t  kiesa,  Leander,  dociekł,  że  list,  któryś  przywiózł, 
t  zupełnie  się  zgadzał  z  fiemplarzem  Slratona  zoslawio- 

■  nym  na  ratuszu.    Łakomstwo  niegodziwe   starszych 

■  chcąc  z  twojej  majętności  korzystać,  nie  tylko  cię  z 

•  nich  wyzuło,  ale  nawet  chciało  cię  z  świata  zgładzić. 
«  Dnia  jutrzejszego  miaieś  być  w  więzieniu  uduszony. 

•  Bądź  zdrów.  • 

Tysiąckroć  ucałowałem  charakter  poczciwej  ręki.  W 
worku  znaczna  była  summa  złota,  i  klejnoty  wielkiego 
szacunku. 

Nowym  tym  a  niespodziewanym  posiłkiem  wsparły, 
jak  najśpieszniej  oddalałem  się  oJ  on  ego  miasta,  w  kló- 
rem  niegdyś  życie  lak  szczęśliwe  wiodłem. 

Świeże  doświadczenie  dało  mi  uczuć,  jak  mało  ubez- 
pieczać się  można  na  darach  forluuy,  jak  mniej  jeszcze 
na  ludziach.  Postanowiłem  więc  u  siebie  w  rozmaitych 
naukach,  a  osobliwie  w  Filozorji  wsparcia  gruntowniej- 
szego  szukać. 

Lubo  naówczas  Ateny  nie  w  tej,  co  przedtem,  były 


porze ,  nie  straciły  jednak  zupełnie  reputacyi ,  którą 
niegdyś  ze  szkół  licznych  i  mistrzów  wybornych  miały. 
Następcy  Platona,  Arystotelesa,  Dyogenesa,  Zenona  i 
Epikura,  na  sekty  podzieleni,  pod  różnemi  nazwiskami 
czynili  osobne  towarzystwa,  każdy  według  własnego 
przeświadczenia  żyjąc  i  ucząc. 

Chcąc  doskonałości  w  samem  źródle  czerpać,  udałem 
się  do  Aten  ;  że  zaś  nadto  rozdrażniony  byłem  niepra- 
wościami  ludzkiemi,  mniemając,  iż  reszta  ludzi  podobna 
była  do  Elezyanów,  zostałem  Cynikiem,  i  w  pierwszym 
zapale  popędliwości  mojej  heroicznej  wrzuciłem  w  mo- 
rze resztę  pieniędzy,  klejnoty  zaś  oddałem  ziemi.  Wzią- 
łem kij  w  rękę,  i  wpół  nagi  udałem  się  pod  ćwiczenie 
jednego  mistrza  tej  sekty.  Juzem  b3rł  na  wzór  Dyoge- 
nesa chciał  w  beczce  osiąść;  ale  mój  mistrz  większy 
jeszcze  skrupulat  od  swego  patryarchy,  zabronił  i  tej, 
jak  on  nazywał,  własności.  Zacząłem  więc  filozofować 
wbrew  wszystkim  zwyczajom  towarzystwa  ludzkiego. 
Wielbił  nas  gmin,  słuchały  niewiasty;  aleśmy  w  zepso- 
wanym  wieku  nie  wiele  uczniów  mogli  zebrać. 

Przyszedłszy  do  Tessalooiki  zaczęliśmy  filozofować, 
a  łe  tamtejszy  rządca  Kwestor  rzymski,  ani  nas  uczcił, 
ani  na  słuchanie  dysput  naszych  nie  przyszedł,  zaczęli- 
śmy więc  mówić  przeciw  cywilnej  zwierzchności ;  oświe- 
caliśmy lud ,  ażeby  samem  się  tylko  światłem  natury 
rządząc,  zrzucił  jarzmo  upadlające.  Dowiedział  się  o 
tem  ów  Kwestor,  i  przez  Liktora  kazał  nam  z  miasta 
wynijść;  nie  usłuchaliśmy  tak,  jak  przystało  filozofom, 
tych  rozkazów.  Przysłał  więc  nazajutrz  sekretarza  swo- 
jego, który  imieniem  Kwestora  opowiedział  nam  wręcz  i 
iż  prawa  rzymskie  próżniaków  i  włóczęgów  nie  cierpią. 
Rozgniewany  mój  mistrz  Dynkles,  że  ten  barbarzyniec 
śmiał  nazwac  filozofa  próżniakiem  i  włóczęgą,  rzekł  mu 
śmiele  : 

t  Powiedz  temu,  któremuś  wolność  przeditf,  że  filozof 

•  jest  więcej,  niż  rządca ,  więcej  niż  monarcha,  więcej 
t  niż  człowiek  :  powiedz,  że  nasza  doskonałość,  gardzi 
c  prawami,  które  tylko  dla  omamienia  gminu  przemoc 
i  tyranów  wymyśliła  :  pof^icdz,  że  filozof,  gdy  się  zniżyć 
c  raczy  do  tego  punktu ,  iż  towarzystwo  ludzi  w  osa- 

•  dach  miejskich  zamknięte  odwiedza,  większego  tryum- 
t  fu  godzien  niż  jego  konsulowie,  którzy  kradzież  ua- 

•  rodów  i  lepszych   od   siebie   więźniów   do    Rzymu 

•  gromadzą,  a 
Rozsmiał  się  i  ramionami  wzruszył  ów  sekretarz  z 

wielkiem  naszem  zgorszeniem  *•  aleśmy  się  bardziej 
zgorszyli,  gdy  sześciu  pleczystych  Liktorów,  mimo 
nasze  krzyki,  wypchnęli  nasz  Tessaloniki.  Gdzie  się  mój 
mistrz  podział,  nie  wiem,  to  wiem,  iż  uciekłszy  z  miasta 
odarty  i  bosy,  w  najpierwszym  domku,  którym  przy 
drodze  znalazł,  zrzuciłem  filozofskie  gałgany,  przeklina- 
jąc nie  tak  ludzi,  którzy  mnie  znieważyli,  jak  professyą, 
która  mnie  i  wstydu  i  holu  nabawiła. 

XVII.  Łubom  był  sobie  sektę  Cyników  zmierził, 
przecież  nie  traciłem  gustu  do  Filozofii ,  a  ochłodł- 
szy  trochę  w  pierwszych  nadto  porywczych  do  dosko- 
nałości zapędach  ,  zostałem  przeświadczony  ,  iż  praw- 
dziwa mądrość  nie  na  powierzchowności  i  dziwactwie , 
ale  na  zadość  uczynieniu  obowiązkom  każdemu  sta- 
nowi właściwym  jest  zasadzona.  Z  kosturem  filozof- 
skim  porzuciłem  krnąbrność,  i  zbyt  wysokie  o  sobie  ro- 
zumienie. 

W  tych  zbawiennych  zostawałem  dyspozycyach ,  gdy 
mię  tułactwo  moje  przypędziło  znowu  do  Aten.  Szczę- 
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•ciem,  nie  dtugom  >ię  Um  pierwszy  raz  bawił,  nikt  mnie 
przeto  nie  znai ,  a  choćbym  byt  znajomy ,  lud  ten  pio* 
chy  zbyt  byi  w  rozkoszach  zatopiony,  żeby  miaiy  trwać 
w  umysiacb  si^ieżo  powzi<;le  iuipressye,  ChcAC  wybrać 
jedo^  z  aekt  filozorskich ,  kolejno  przysiucbiwalem  si^ 
różnym  zawołanym  mistrzom. 

Epikureizm  dość  mi  się  podobał,  ile  ae  poznałem ,  iż 
rozkosz  cel  ich  zabiegów  i  starań  iiie  na  zmyslnosci,  jak 
niektórzy  twierdzą  niebacznie ,  lecz  na  wewnętrznem 
ukontentowaniu  I  cnoty  1  dobrego  sprawowania  się,  jest 
zasadzona.  Znalazłem  z  podziwieniem  mojem  w  tej  sekcie 
ludzi  wstrzemięźliwych  ,  poważnych ,  gardzących  i  nie- 
wii^nemi  częstokroć  zabawami.  Ale  gdym  się  w  ich  ma- 
zymach  lepiej  rozpatrzył,  zraziła  mnie  bezbożność  przy- 
MMwająca  prawda  bóztwo.  ale  niegodnym  bóztwa  sposo- 
bem. Odjąć,  zaprawdę,  najwyższej  Istnosci  czułość  i 
względną  stworzenia  swojego  opiekę,  jest  uwioczyć  naj- 
istotniejszym jej  przymiotom.  Tyle  razy  sam  na  sobie 
doznawszy  ,  jaką  ma  litość  Stwórca  nad  stworzeniem  , 
uczułem  wstręt  od  tak  szkaradnej  nauki. 

W  sekcie  Stoików  znalazłem  nadto  wielką  zuchwa- 
łość ,  i  większe  jeszcze ,  niż  natura  ludzka  znieść  może  , 
w  własnych  siłach  zaufanie. 

Pyrrhonizm  o  wszystkiem  wątpiący,  nie  zgadzał  się  z 
moim  sposobem  myślenia.  Wykwintne  Arystotelesa  dy- 
•tynkcye ,  i  ciężkie  do  pojęcia ,  a  może  i  od  niego  niepo- 
jęte tajemnice,  postać  miały  odrażającą. 

Akademików  zdania  zdały  mi  się  najznośniejsze. 
Zytk  ,  który  z  tych  uwag  odniosłem  był  ten ,  iż  nie 
ffitywiązując  się  ślepo  do  żadnego  zdania,  starałem  się 
1u»rsyatać  z  tego  wszystkiego,  cokolwiek  która  sekta 
najlepszego  w  tobie  mi%ć  mogła.  Ze  zas  nie  na  odzieży 
zawiila  doskonałość ,  a  powierzchowne  dystynkcye  są 
po  większej  części  znamieniem  wewnętrznej  domy;  ta- 
kiego ubioru  i  sposobu  życia  używać  przedsięwziąłem , 
któryby  mnie  w  najmniejszej  rzeczy  od  innych  nie- 
róinti. 

W  tym  stanie  zostając  żałowałem  owego  niewczesnego 
heroizmu,  gdym  pieniądze  utopił.  Rzekłem  sobie,  iż 
lepiej  je  było  potrzebnemu  użyczyć,  gdym  ich  sam  uży- 
wać nie  chciał.  Dalej  się  nad  tą  okolicznością  mojego 
życia  zastanawiając,  uznałem,  iż  wzgarda  bogactw  nie  na 
tern  zawisła ,  żeby  pieniądze  w  morze  rzucać ,  lub  w  zie- 
mi zakopywać ;  ale  lak  się  z  niemi  obchodzić ,  iżby  my 
niemi ,  nie  one  nami  rządziły.  Szczęściem  pamiętałem 
miejsce ,  gdziem  niegdyś  klejnoty  moje  zakopał :  znala- 
złem je  w  całości,  a  zpieniężywszy  znaczną  część,  porzu- 
ciłem Ateny, gdzie  płochość  ludu  i  bałamuctwa  SoGstów 
stały  mi  się  nieznośne. 

Miejsce  mojego  nowego  siedliska  było  miasto  Rhodus. 
Tam  prrypadek  zdarzył  mi  przyjaźń  szacownego  czło- 
wieka. Jednego  czasu  powracając  z  winnic,  gdy  mnie  w 
gaju  niedalekim  miasta  noc  ciemna  zaskoczyła,  szedłem 
pomału  drogą,  wtem  usłyszałem  jęczenie.  Udałem  się  w 
tę  stronę ,  i  znalazłem  czl<|wieka  w  krwi  zbroczonego ; 
dałem ,  ile  możności,  opatrzenie ,  zatrzymałem  się  przy 
nim  aż  do  świtu ;  dopiero  wtenczas  sprowadziwszy  po- 
wóz, zawiozłem  go  do  jego  domu. 

Dowiedziałem  się  od  niego  ,  gdy  nieco  do  sił  przy- 
szedł, iż  zabłądziwszy  w  tym  gaju,  od  ludzi  nieznajo- 
mych był  obskoczony ,  ranny  i  obdarty.  Byłto  człowiek 
wieku  średniego,  wdowiec,  mający  córkę  jedyną,  na 
której  wychowanie  całą  swoje  usilność  łożył.  Dóm  jego 
byi  przystojny,  bardziej  porządkiem  i  ochędóstwem 


j  znakomity,  niż  wspaniałością.  Kie  odstępowałem  go 
przez  cały  czas  słabości ,  gdy  zas  do  sił  zupełnych  przy- 
szedł, poszliśmy  do  jego  winnicy,  tara  gdyśmy  w  chło- 
dniku usiedli,  tak  do  mnie  mówić  począł : 

■  Zdarzenie  najwyższe   uczyniło   cię    wybawicielem 

•  moim,  tobie  winien  jestem,  że  żyję.  Znając  sentymenta 

•  twoje  od  tego  czasu ,  jak  u  mnie  przebywasz,  nie  ohra- 

■  żam  delikatności  twojej  o6arowaniem  nagrody.  Jeżeli 

■  jej  żądasz  ,  wybierz  ;  jeżeli  być  zięciem  moim  nie  gar- 
t  dzisz,  uczynisz  i  dla  mnie  i  dla  córki  mojej  rzecz  nader 

•  pożądaną.  > 

Zmieszałem  się  tem  niespodziewanem  zagadnieniem ; 
a  zastanowiwszy  się  nieco,  takem  mu  odpowiedział  '• 
4  Znać  żeś  mię  poznał,  kiedy  mniemasz,  iżby  mię  na- 

■  groda  obrażała.  Jeżeli  przysługą  zyskałem  przyjaciela, 
I  mam  taką  nagrodę,  jakiej  tylko  serce  moje  pragnąć 

■  może.  Być  twoim  zięciem  ,  byłoby  dla  mnie  szczęście , 

•  ale  od  stanu  małżeńskiego  mam  odrazę  nteprzezwy- 
I  ciężoną ;  choćby  zaś  przezwyciężoną  być  mogła , 
t  wdzięki  i  przymioty  córki  twojej  lepszego  odemnie 
I  godne  są  męża.  > 

Zostawiliśmy  czasowi  rozmysł  dalszy  ;  jam  się  coraz 
bardziej  do  mojego  nowego  prr.yjaciela  przywiązał,  i  z 
własnych  jego  dyskursów  tryb  jego  życia  i  sposób  my- 
ślenia opiszę. 

Urodził  się  on  z  rodziców  bardzo  ubogich,  i  pier- 
wsze lata  w  wielkiej  nędzy  i  niedostatku  przepędził. 
Pamięć  tak  przykrej  pory,  zapatrywanie  się  na  szczę- 
śliwą kondycyą  dostatnich ,  wzbudziło  w  nim  chęć  nie- 
zmierną do  szukania  sposobów,  przez  któreby  mógł 
przyjść  do  dobrego  mienia.  Kupieclwo  zdało  ma  się 
być  do  tego  najsposobniejsze ,  udał  się  więc  do  Smiray. 
Miasto  to  przez  szczęśliwe  położenie  swojego  portu  , 
handelwielki  i  zyskowny  prowadziło.  Przystał  do  kupca, 
rozmaite  podróże,  tak  morzem,  jako  i  lądem  w  najdalsze 
kraje  odprawił ,  i  po  kilkonastolelniej  wiernej  panu 
usłudze,  przyszedł  do  tego  stanu,  iż  sam  na  siebie 
kupczyć  począł. 

Rozmaite  przygody  nie  zaraz  go  przywiodły  do  tej 
pory  ,  jakiej  żądał,  przecież  nie  tracąc  serca,  tyle  przez 
statek  i  cierpliwość  zyskał ,  iż  nakouiec  wyrównał  do- 
statnim. Że  czynnością  jego  uie  rządziło  łakomstwo, 
skoro  tylko  tyle  dobrego  mienia  zebrał,  iż  mógł  uczci- 
wie resztę  wieku  przep(:dzić,  skończył  handel ,  i  osiadł 
w  Rhodzie.  Tam  upatrzywszy  sobie  nieposażną ,  ani 
piękną,  ale  dobrych  obyczajów  panienkę,  wziął  ją  za 
żonę.  Szczęśliwym  był  mężem  ,  ale  szacowną  ze  wszech 
miar  małżonkę  przy  pierwszym  połogu  utracił.  Pozo- 
stałą więc  córkę  uczynił  jedynym  celem  starań  twoich,  a 
zrzekłszy  się  powtórnych  związków,  czas  trawił  na  apli- 
kacyi  dn  nauk  i  dobrze  czynieniu. 

Prosiłem  go  razu  jednego ,  żeby  mnie  zaprowadził  do 
swojej  biblioteki ;  otworzył  okno  ,  i  na  miasto  pokarał, 
mówiąc  :  To  moja  biblioteka  ,  z  trgo  źródła  reguły 
obyczajności  czerpam.  Zli  ludzi  wzmagają  we  rone 
wstręt  od  występków ,  dobrzy  wiodą  do  zamiłowania 
cnoty.  Widok  natury  wznosi  mnie  do  wszech  rzeczy 
Stwórcy.  A  jeżeli  kiedy  do  ziążek  się  udam,  takich  tylko 
szukam  ,  któreby  mnie  lepszym  uczynić  mogły.  Zarzu- 
ceni jesteśmy  mnóztwem  xiąg  ,  ale  ich  pisarze  po  wię- 
kszej części  siebie  ,  nie  czytelników .  brali  za  cel.  Na 
tem  zasadzeni ,  żeby  biegłość  swoje  objawić ,  zaciekają 
się  w  kwestye  czcze  ,  nadymają  brzmiącemi  słowy  dzie- 
ła swoje ,  więcej  bawią ,   niż  uczą :    a  choć  i  uczą , 
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Danka  la  na  niepotrzebnych  zasadzona  sptfkuUcyach , 
tradni  częstokroć  to  ,  co  fatwe  jest  do  pojęcia  ,  bylesmy 
ai^  azczerze  i  bez  uprzedzenia  do  szukania  istotnych 
iródeł  udali. 

Peiiia  jest  Grecya  sekt  filozofskich  :  wadzą  się,  niena* 
widzą,  jedni  drugim  uwióczą,  a  tą  ustawiczną  wojną  tyle 
wtkórali  ,  iż  ich  professya  poszła  w  wzgardę  i  pośmie- 
wisko, a  lud  niebaczny  gardząc  mędrkami,  od  prawdzi- 
wej się  mądrości  odstręcza. 

Z  tych  powodów  ,  mówii  dalej  ,  labo  nie  chcę  się 
czynić  nowej  Filozof] i  hersztem  ,  uczyniiem  sobie 
plantę  życia ,  zgadzającą  się  ze  sposobem  myślenia  mo- 
jego. 

Naprzód  ktadę  za  fundament  wszystkiego  Istność 
wszechmocną,  nieograniczoną,  peiuą  dobroci.  Skutek 
tej  dobroci  Opatrzność ,  liche  i  niedoskonate  z  natury 
•wojej  stworzenia  strzegąca,  pielęgnująca,  utrzymująca. 
Mimo  powierzchowną  niedołęźuość  czuję  w  sobie  coś 
takowego,  co  mnie  nad  lichą  i  określoną  sferę  skazite* 
Iności  wznosi ;  o  delinicyą  tego,  co  czuję,  nie  dbam,  tle 
mnie  to  uczucie  w  przyszłość  zapędza,  i  słodką  nadzieją 
zasila,  śe  się  kiedyżkolwiek  ten  strumyczek  do  źródła,  z 
którego  wyszedł,  powróci. 

Reguła  obyczajności  ta  u  mnie  najcelniejsza  ,  być 
nżytecznym.  Jestem  częścią ,  trzeba  żebym  się  według 
praemożenia  mojego,  do  działania  powszechności  przy- 
kładał. Ile  ojciec,  staram  się  jak  najlepaze  dać  wycho- 
wania dziecięciu  mojemu  ;  ile  obywatel  tutejszego  mia- 
sta, z  chęcią  podatki  daję,  do  rad,  gdy  mnie  za- 
wołają ,  uczęszczam ;  urzędów  się  nie  wzbraniam  :  ile 
majętny,  staram  się  uboższych  wspierać,  jeżeli  nie 
mogę  datkiem  ,  natenczas  perswazyą,  radą,  wszelkiemi 
nakoniec ,  na  które  zdobyć  się  mogę  sposoby  ,  cieszę  i 
zapomagam. 

Ust  strzegę,  ile  możności.  Dobry  jest  dar  wymowy , 
»Ae  pamiętam  na  to,  iż  częściej  żałujemy  mowy,  niż 
milczenia.  W  zapale  dyskursu  zaciekamy  się  częstokroć 
nad  miarę;  a  słowa  wyrzeczonego  wrócić  uie  można. 
Żarty  uczciwe  przyprawą  są  posiedzenia,  ale  zbyt  deli- 
katny jest  przedział  między  żartem  a  obmową  :  uie  na- 
grodzi wiek  śmiechu  łzy  jednej  ukrzywdzonego. 

Kłamstwa  w  oczach  moich  nic  nie  usprawiedliwi ; 
okoliczności  ważne ,  lub  potoczne  umniejszają  jadu  , 
aawsze  jednak  w  nim  jest  jadowitość. 

Chronię  się  osobliwości.  Mie  chcieć  iść  torem  dru- 
gich ,  w  rzeczach  osobliwie  obojętnych  ,  jeslto  skutek 
głęboko  w  umysł  wkorzenionej  ambicyi.  Nie  są  tak 
tli  lodzie ,  żeby  nie  tak  czynić ,  jak  drudzy ,  miało  być 
cnotą.  Są  prawda  ezcepcye  od  tej  reguły  powszechnej , 
ale  niemi  bardzo  delikatnie  roztropność  rządzić  po- 
winna. 

Zbytby  była  pochlebna  ta  sposobu  myślenia  mojego 
definicya,  gdybym  dodał,  że  to  czynię,  com  sobie  prze- 
pisał. Jestem  człowiek ,  niedoskonałość  jest  moim  po- 
działem. 

Nie  będą  rai  mieli  za  złe  czytelnicy,  że  sposób  myśle- 
nia przyjaciela  mego  przytaczam  :  zdał  mi  się  zawierać 
proste,  ale  zbawienne  i  pożyteczne  reguły. 

XVIII.  Przebywanie  moje  w  Rhodzie  podobne  było 
do  życia  w  Efezie,  z  tą  jednak  różnicą,  iż  tam  żyłem 
wspaniale  i  kosztownie,  tu  miernie,  ale  uczciwie.  Miasto 
to  zaszczycało  się  wprawdzie  wolnością,  ale  ta  nie  była 
tak  mocno  ugruntowana,  żeby  się  potęgi  rzymskiej,  już 
naówczas  całemn  światu  grożącej,  nieoba wiali.  Dla  tej 


więc  przyczyny  czczono  biemiernie  Rzymiany,  i  nie 
jeden  Kwestor,  Pretor,  Prokousul,  niby  nas  dla  cieka- 
wości odwiedzał,  a  te  nawiedzi ny  wiedzieli  Rhodyanit 
jak  nagradzać  ;  mieli  przeto  wielu  protektorów  w  Rzy- 
mie, i  pod  cieniem  tej  niezmiernie  szacownej  opieki 
spoczywali  bez  trwogi. 

Już  mijał  rok  dwudziesty  siódmy  mego  taro  przemie- 
szkiwania, gdy  przybył  do  Rbodyanów  od  Sylli  pri^« 
słany  Lukullus.  Wieść  zburzenia  prawie  Aten  od  Sylli, 
przeraziła  tamecznych  obywatelów;  rozumieli  wszyscy, 
iż  oa  fundamencie  rozkazów  wodza  ,  Lukullus  albo  ich 
miasto  zburzy,  albo  ze  wszystkiego  ogołoci. 

Nim  przyjechał,  zebrała  się  starszyzna,  a  wiedząc,  ie 
się  Lukullus  w  uczonych  ludziach  kochał,  posłali  po 
mnie,  żebym  z  innymi  trzema  podjął  się  poselstwa  do 
niego.  Instrukcya  nie  była  długa,  ani  trudna  do  arocu- 
mienia.  Mieliśmy  o6arować  Sylli  talentów  sto,  Luknl- 
lowi  dwadzieścia  pięć,  prosząc  żeby  był  łaskaw  na  Rbo- 
dyanów. Lubo  mi  się  takowa  komissya  nie  nader  zdała 
powabna,  dla  mMości  jednak  tego  dobrego  ludu  podją- 
łem się  poselstwa ;  i  skoro  przyjechał  Lukullus,  posse- 
dłera  do  niego  przeil  drugimi,  prosząc  o  sekretną  au* 
dyencyą.  Zastałem  go  nad  ziążką ;  to  mi  dało  wstęp  do 
dyskursu ,  że  sprawiedliwą  mają  otuchę  Rhodyanie , 
miasto  naukami  zaszczycone ,  w  takim  protektorze , 
który  naukami  nie  gardzi. 

Słucha!  mnie  cierpliwie ,  lecz  gdy  przyszło  do  pie* 
niędzy  przerwał  mowę,  i  uśmiechnąwszy  się ,  rzekł  i 
I  Znać,  że  was  wprawili  w  ten  rodzaj  przywitania  po- 

■  przednicy  moi.  Że  mnie  nie  znasz,  nie  mam  ci  za  ite, 
c  iż  mnie  złotem  próbujesz  :  ale  to  mnie  obchodzi,  ie 

•  mię    Rhodyanie   w  poczet    publicznych    iłodziejów 

•  kładą.  Powiedz  tym ,  co  cię  posłali,  ii  wola  Sylli  jest, 

■  aby  jako  sprzymierzeni  z  narodem  Rzymskim  przyfą- 
I  czyli  do  Ooty  naszej  swoje  okręty  i  liczby  nfe  pnepi- 

•  suję.  Rzym  się  obejdzie  bez  cudzej  pomocy ;  a  gdy  ją 

■  chce  przyjąć,  czyni  honor  przyjaciołom,  praypo* 
t  szczając  ich  niekiedy  do  społecznictwa  swojej  sławy.  • 

Odebrawszy  taką  odpowiedź,  chciałem  odejść,  abym 
się  przed  starszyzną  sprawił  z  mego  poselstwa,  ale  mnie 
zatrzymał  Lukullus  prosząc,  żebym  sobie  w  posiedze- 
niu jego  nie  przykrzył.  Uczyniłem  zadosyć  woli  jego, 
'  i  mimo  wstzęt  mój  ku  Rzymianom,  sposobem  jego  mó- 
wienia i  poczynania  takem  zniewolony  został,  ii  gdy 
mnie  w  dalsze  towarzystwo  podróży  swoich  zaprosił, 
chcąc  mnie  mleć  zawsze  przy  sobie ;  ja,  którym  się  uro- 
czyście życia  dworskiego  zarzekł,  omamiony,  że  tak 
rzekę  ludzkością  jego,  nie  miałem  mocy  wymówić  ma 
się.  Porzuciłem  więc  nie  bez  żalu  ulubione  siedlisko 
moje,  alem  też  za  to  zyskał  najprzyjemniejsze  w  iyciu 
towarzystwo  tego  godnego,  i  ze  wszech  miar  inamie- 
nitego  człowieka. 

Najpierwsza  podróż  nasza  była  do  Alezandryi,  tam 
jadąc  odwiedziliśmy  Kretę.  Teo  naród  Lukullus  dobremi 
sposobami  do  dania  Rzymianom  pomocy  na  wojnę  t 
Mitrydatem  nakłonił.  Cyrenejczyków  wewnętrzną  nie- 
zgodą uciśnionych  pogodził,  prawa  im  przepisał,  i  cze^ 
niegdyś,  jako  Plutarch  wspomina,  Platon  się  podjąć  nie 
chciał,  on  wrykonał. 

Gdyśmy  do  Alexandryi  przypłynęli,  z  wielkim  moim 
żalem  uznałem,  iż  prawa  i  ustawy  dawnego  mojego  pana 
nie  były  zachowane.  Wstrzemięźliwość  ocaciwa  ustąpiła 
miejsca  zbytkom,  z  złym  przykładem  monarchów  wazy- 
stkie  się  tam  niecnoty  wkradły.  Wspaniałość  budynków, 
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posiać  miasta  csynifa  okazalszą  oii  przedtem ;  owa  la- 
tarnia Pharos,  między  cuda  świata  policzona,  sprawie- 
dliwie zadziwiaia  przychodniów ;  ale  najbardziej  i  Lu- 
kulla  i  mnie  ukootenlowafa  biblioteka  najliczniejsza  na- 
ówccas  w  świecie. 

Do  śmierci  Sylli  zabawny  Lyt  Lukullus  publiczną 
usługą  I  oddalenie  jego  od  Rzymu  hyto,  jak  mówi  Plu- 
tarcb,  osobliwym  i  względnym  dla  niego  wyrokiem  i 
przeznaczeniem  Opatrzności.  (Jniknąi  widowiska  okru- 
tnych proskrypcyj  Sylli  i  Maryusza.  Zachowai  w  tak  de- 
likatnym punkcie  czufość  reputacyi  swojej,  zyskai  własne 
bezpieczeństwo. 

Gdyśmy  do  Rxymu  przyjechali,  już  byf  naówczas 
Sylla  umarłi  żaiowalem  wielce,  żem  nie  mógf  widzieć  i 
poznać  tego  bardziej  sfannego,  niż  znakomitego  męża. 

Juzem  byi  Rzym  przedtem  widział,  ale  zdaleLa  gdyśmy 
byli  z  Annibalem  pod  jego  mui-y  przybliżyli.  Hem  mógt 
miarkować,  nierównie  byi  i  obszerniejszy  i  okazal- 
szy; ale  co  zyskał  w  gmachach,  strat-ii  w  mieszkańcach. 

Gdyśmy  się  więc  nad  li\  żaiosną  epoką  jedntfo  razu  z 
Lukullem  zastanowili,  rzeki  do  muie  t  Rozszerzenie 
granic  nie  jest  państw  szczęściem  ;  cnota  je  uszczęśliwia. 
Pókiśmy  w  ścisłych  zostawali  granicach,  senat  nasz  byt 
zbiorem  najwyli>orniejszych  mężów,  stan  rycerski  o  usju- 
dse  publicznej  tylkomy>la{,  a  pospólstwo  przykładało  się 
socbolą  do  tego,  co  starki  postanowili.  Teraz  do  najwyż- 
szych dostojeństw  nie  zasługi,  ale  fakcye  drogę  ścielą; 
stan  rycerski  prywatnym  zyskiem  zaprzątniony,  a  po- 
spólstwo za  ziemi  przywódcami  oślep  idzie.  Nieprzyjaźń 
Sylli  z  Maryusirem  zakrwawiła  Rzym,  zły  ten  przykład 
gorsze  za  sobą  skutki  pociągnie,  a  daj  Boże!  żeby  nie  z 
naszą  zgubą. 

Wkrótce  polem  wszczęła  się  powrórna  wojna  z  Mi- 
trydatem;  tę  gdy  zlecono  Lukullowi ;  jechałem  z  nim 
do  Azyi,  i  byłem  świadkiem  wielkich  dzieł  jego.  Pom- 
pejusz  nie  syt  jeszc/.e  tryumfów,  wyrwał  mu  gwałtem 
a  rąk  sławę  dokończenia  wojny  Mitrydatowej.  Zrazu  tą 
krzywdą  niezmiernie  był  zmartwiony  Lukullus  •  dobrze 
jednak  świadom  charakterów  ludzkich ,  zostawił  Pom- 
pejoszowi  łatwe  zwycięztwo  ,  sam  zaś  wiedząc ,  na  co  się 
zanosiło,  postanowił  uchylić  się  od  interesów  publicz- 
nych. Wrócił  się  z  niezmiernerai  bogactwami  do  Rzy- 
mu, a  wolen  od  ambicyi ,  w  swobodoem  życiu  resztę 
wieku  szczęśliwie  dokonał. 

XIX.  Wspaniałość  Lukulla  poszła  w  przysłowie  ,  i 
nie  bez  raryi ;  ja,  którym  do  samej  jego  śmierci  z  nim 
i  w  jego  domu  prxeniic5xkat ,  śmiaio  twierdzić  mogę,  iz 
cokolwiek  przedtem  widziałem ,  cokolwiek  potem  zda- 
rzyło mi  się  widzieć,  nic  wyrównać  nie  mogło  wspania- 
łości, a  bardziej  jeszcze  rozrządzeniu  i  dobremu  gusto- 
wi Lukulla.  Krassus,  Pompejusz,  i  wielu  innych  celo- 
wali go  bogactwy,  on  wszystkich  przechod>.il  dobrem 
ich  użyciem. 

Lekknwierny  Plutarch  szedł  za  płochym  odgłosem  , 
gdy oiital nie  lata  Lukulla,  mniej  godnemi  pierwszych 
mieni,  i  śmie  przyrównywać  życie  tego  zacnego  męża 
do  dawnych  komedyj ,  które  z  początku  poważne,  koń- 
czyły się  na  fraszkach.  lf>ć  ślepo  za  zdaniem  tego  uprze- 
dzonego autora  nie  nalp^y  :  kto  zaś  tak ,  jak  ja  był  w 
poufałości  Lukulla,  kio  był  świadkiem  jego  czynów,  i 
wiadomym  najskrytszych  myśli ,  łatwo  pozna,  iż  jego 
roskoszne  próżnowanie  było  skutkiem  gruntownej  zna- 
jomości stanu  Rzeczypospolitej  ,  i  osób  naówczas  ży- 
jących. 


Ambicya  Pom|)ejusza  tak  była  wielka  ,  lubo  ją  pilnie 
i  dość  kunsztownie  ukrywał,  iż  w  porównaniu  snim 
Juliusz,  który  nakoniec  wolność  ojczyźnie  odebrał, 
mógł  się  był  nazwać  pokornym  i  wstrzemiężliwrym. 
Przewidział  Lukullus ,  iż  ta  ambicya  słodząc  jarzmo 
ludzkością  i  pozorem  miłości  ojczyzny,  do  naśladowa- 
nia przykładu  Sylli  skrytemi  drogami  zmierza ;  poznał, 
iż  znajdą  się  tacy,  którym  jarzmo  Pompejusza  stanie  się 
nieznośne,  poznał ,  iż  pierwszy,  który  je  zrzuci  ,  swoje 
własne  na  karki  już  do  niewoli  przygotowane  włoży,  a 
wpatrzywszy  się  dobrze  w  charakter  Cezara  ,  powtarzał 
nie  raz  to  ,  co  o  nim  Sylla  niegdyś  przepowiedział ,  ii 
nie  tylko  krwią,  ale  czynami  godnym  się  stanie  następcą 
Maryusza. 

Z  tych  powodów  widząc  umysły  ambicya,  chciwością, 
i  innemi  namiętnościami  skażone ,  zbyt  rozszerzone 
granice  państwa  ,  ob}watelów  nad  zamiar  potężnych  i 
majętnych,  zwątpił  o  stanie  i  trwałości  Rzeczypospoli- 
tej. A  widząc  ,  iżby  największe  usilności  jego  byty 
próżne ,  na  brzeg,  jak  mówią  ,  łódkę  wyciągnął. 

Dwór  jpgo  b^rł  liczny  i  okazały,  ale  wybór  osób  czy- 
nił największy  honor  panu.  Cokolwiek  najcelniejszych 
w  każdym  kunszcie  znaleźć  się  mogło  rzemieślników , 
wszyscy  się  garnęli  do  niego  ,  wszyscy  się  doskonalili 
pod  jpgo  oi.iem  przezornem  i  bystrem  ;  stąd  większą 
uczynił  przysługę  ojc/.yznie  ,  niż  kiedy  jej  granice  do 
Tauru  i  Kaukazu  pomknął.  On  prawie  pierwszy  wpro- 
wadził do  Rzymu  kunszta  wyborne,  nauki  wyzwolone  ; 
jego  wspaniale  na  drogich  kolumnach  wsparte  prsj- 
sionki,  każdej  prawie  godziny  napełnione  były  uczony- 
mi we  wszystkich  rodzajach  nauk  ludźmi ,  stały  otwo- 
rem biblioteki  w  najszacowniejsze  zięgi  obGte.  Z  tych 
nieoszacowanjch  skarbów  czerpali  wszyscy  :  on  każde- 
mu ludzki,  wszystkim  przystępny,  zdawał  się  być  świad- 
kiem bardziej,  niż  sprawcą  dobra ,  które  czynił. 

Wied/iał  dobrze  zacny  ten  mąż  ,  na  czem  prawdziwa 
wspaniałość  zawisła.  Dla  równych  były  t>we  zawołane 
uczty,  były  królewskie  prawie  igrzyska  ,  były  ogrody, 
gmachy,  azyatycką  pompę  przechodzące  :  ale  ta  hojność 
zlewała  się  i  na  uboższych.  Wielbił  dobroczyńcę  swego 
lud  rzymski ,  a  la  dobroczynność  tak  była  powszechna, 
iż  nikt  smutny  z  domu  jego  nie  odszedł.  Zgoła  ,  żebym 
się  zbyt  nie  rozszerzał,  sprawiedliwie  rzec  mogę,  iż  Lu- 
kullus stał  sie  potomności  przykładem,  jak  bogactw 
używać  należy. 

Kończy  życie  Lukulla  Plutarch  ,  przytaczając  o  nim 
ów  bardziej  sławny,  niż  dowcipny,  Solisty  Tuberona 
wyrok  :  XerxeM  togatus.  Ow  Per*ki  monarcha ,  oprócz 
wspaniałości  sta oowi  swojemu  właściwej  ,  żadnej  wieści 
cnot  i  dzieł  swoich  nie  zostawił;  Lukullusa  zaś  zawsze 
kła&ć  bi^d^ie  potomność  w  liczbie  wielkich  ludzi. 

Ciekawość  moja  pozuania  charakterów  rozmaitych  , 
obszerne  znalazła  pole  w  domu  Lukulla  ;  wkrótce  po 
naszym  przyjer.d^ie  nawiedził  go  Cycero.  Sława  tego 
krasomówcy  była  powszechna.  Gdym  mu  był  prezento- 
wany, zaraz  na  piciwszym  wstępie  poznałem,  iż  próżna 
chwała  była  namiętnością  jego  panującą. 

Dyskurs,  który  wiódł  zemną,  tak  był  ozdobny,  tak 
ułożony  ,  jak  je^^n  oracye  ;  przytaczał  gdzieniegdzie 
teity  autorów  greckich.  Ja  poznawszy,  czego  odemnie 
wyciąga,  odchodziłem  prawie  od  siebie,  wynosiłem 
pod  nieba  wielką  jego  sławę,  pamięć  nadzwyczajną,  wry- 
borną  naukę  ,  sposób  mowy  i  pisania,  ton  nawet  głosu. 
Łatwo  tym  sposobem  zyskałem  jego  przyjaźń;  nazajutrz 


^' 


HISTORYA. 


4^9 


uproftłi  DM 1  LukuUem  na  wieczerzą.  Zaprowadiiwuy 
tMŚ  do  biblioteki ,  tak  muą  dyrygował «  ii  najpierwazy 
manuakrypt ,  który  mi  wpadf  pod  rękę,  byfy  jego  mo- 
wy przeciw  Werreaowi.  Świeżo  je  czylaiem  u  Lukulla  , 
kilka  więc  peryodów  począlkowycb  powiedziałem  mu 
na  pamięć ;  czem  lakem  go  tobie  zniewoli] ,  iż  odtąd 
zyakaiem  jego  przyjaia ,  i  oajseLrelniejtzych  mydi  mi 
twoich  powierzał. 

Katon  nie  lak  wymowny,  nie  tak  gadatliwy ,  jak  Cy- 
dsro,  kiedy  chciał  na  moment  zaniechać  ponurej  twojej 
reprezentacyi,  miłym  był  w  poitiedzeniu,  ale  ta  tzczę- 
tliwa  chwila  nie  długo  trwała.  Za  pierwizem  na  tiebie 
tamego  tpójrzeniem  wracał  tię  do  twojej  powagi ,  a 
natenczat  cenzor  ottry ,  krytyk  niebaczny ,  ganił  to 
wasytlko,  co  mu  tię  nie  podobało,  nie  podobało  mu  tię 
zat  to  wtzytlko,  co  nie  on  czynił.  Te  były  przywary 
dawnego  owego  republikanina,  aleje  towicie  nagradzał 
cnotą  mężną  i  umytlem  niezwyciężonym.  Przykład  pra' 
wych  obywalelów  ,  tchnął  jedynie  miłotcią  ojczyzny. 
Jakoż  broniąc  jej  do  otlalLa  ,  gdy  lotu  przeprzeć  nie 
Bdgł,  padł  o6arą  heroiczną,  i  z  tym  ostatnim  Rzymia- 
BŹntm  wolność  Rzymu  zginęła, 

Pompejotza  i  Cezara  najmniejtze  życia  okolicznotci 
aą  wiadome.  NajdoLfadniej  jednak  Cycero  w  litlach 
twoich  charakter  obudwóch  wyraził;  zuać  jednak  nie- 
kiedy, że  nie  chciał  narazić  sobie  Pompejutza,  a  bał 
•ię  Cezara.  Mnie  tię  zdało,  iż  ambicya  jedyną  byfa  obu- 
dwóch  pastyą.  Pompejutz  okrytial  ją  pozorem  obywa- 
telstwa ,  Cezar  lud/.kosci.  Ująć  nie  można  lym  wielkim 
ludziom  nadzwyczajnych  pr7.yniiulów  ;  i  jeżeli  obadwa 
przybrali  na  siebie  latszywc  postaci,  lepiej  udawał  Cezar, 
niż  Pompejiisz. 

W  posiedzeniu  ustawicznie  zamyślony,  ponury,  do- 
tkliwy Pompejusz  ,  mało  mówił,  ale  roztropnie  :  Cezar 
miły,  uprzejmy  ,  towarzyski,  dobrze  mówił,  i  to  co 
mówił,  s  ust  jftgo  wycliodzifo  z  niezwyczajną  jakowąs 
przyjemnością.  Wódz ,  polityk  ,  dworak  i  mędrzec  , 
najotobliwszemi  ubJarzouy  darami  natury,  zdawai 
tię  w«chod2:ić  z  obrębów  i  granic  ,  klóremi  innych 
określa . 

Gdyby  był  lak  wielkich  ])^^ymiolów  na  dobre  uży- 
wał Cezar^  b>II)y  pulomnosci  równym  celem,  jak  zadzi- 
wienia, lak  i  szaciinLu.  Ale  mluJo.<ić  rozpuslna  ,  przy- 
jaźń z  Kat\  liną,  zb^lLi  ro/.rzutne, ambicya  nienasycona, 
chęć  wojny,  tr\umi«irat  oLrulny,  jarzmo  nakoniec 
włożone  na  ojcryzuę,  w  iym  go  poczcie  kładzie,  gdzie 
tię  mietzczą  ci,  Llór\ch  wielkość  nieszczęściem  była 
rodzaju  ludxLiego. 

Ten,  który  uader  c/.^slo  w  domu  LuLulIa  gościł , 
najroztropniejszy  z  Rzymian  był  ów  Pompouias  At- 
ticut.  Jego  sposób  poslęponuuia  byl  takowy,  iż  wszy- 
alkim  dogad/ająr,  nikogo  nie  uraził;  r^atlLim  a  może 
nicprakly kowanym  pr/)kiaclen)  w  owych  czasach,  gdzie 
duch  parlyj  w»y.y»iLieai  rządził,  a  oieoawisić  zacięta 
między  n^jceluiejszymi  Rzymianaoii  wrzała  ,  on  tego 
dokazal,  iż  żyjąc  poulale  z  Pompejuszem,  miał  przyja- 
cielem Ce/ara. 

Dobrą  rzadkiego  tego  człon icka  uczynił  de6nicyą 
pisarz  życia  jego  Coruelius  ^epos,  gdy  o  nim  tak  mówi: 
humanilatii  vero  nulium  afferre  majus  tetlimonium  possum, 
quam  quod  adoletcens  seni  SuUoe/uerUjucuneUssimus^  idań 
stnejc  adolescenli  M.  Brutof  cum  aąuaUbus  aułem  mit  ^ 
Q,  Borteraio^  et  M.  Cicerone  sic  liserit^  ułjudicaridiffieile 
tU  eui  atatifuerit  apiiisimiu. 


Przyjaźń  ich  i  Lukullem  najbardziej  pochodziła  s 
podobieństwa  charakterów,  z  tą  tylko  różnicą  iż  Lukul- 
lus już  letni  interesa  publiczne  porzucił:  ten  przenosząc 
tpokojność  nad  wtzyslKie  ponęty  ambicyi,  życie  całe  w 
txczęsliwcj  twobodxie  przepędził,  wizytlkiu  miły,  niko- 
mu nieprzykry,  wielu  pożyteczny. 

XX.  Im  tię  bardziej  R/yroowi  na  złe  zanosiło,  tym 
utilniej  unikat  Lukullut  miętzać  tię  w  intrygi.  Wiek 
teijnż  podetzly  byimu  preleztem  takowego  unikania. 
Na  lat  kilka  przed  śmiercią  umknął  się  s  miatla,  a  chcąc 
tylko  żyć  tamemu  aobie  i  dobraoym  przyjaciołom,  pu- 
icA  wieść  o  abyt  osłabionych  tifach,  nawet  rozumie. 
Dla  więktzego  pozoru  prawdy,  sdał  powierzchownie 
bratu  rząd  całej  majętności.  Stąd  Plutarch  wietci  pu- 
blicznych wierny  opowiadacz,  tzeroko  opituj«  tę  oita- 
tnią  życia  Lukutlowego  okoliczność,  i  jtkby  nie  dotć 
na  tem  byio,  tzpera  w  przyczynach  tego  mniemantgo 
zdzierinienia,  powiadaju.c  :  iż  jedna  a  kochanek,  chcąc 
go  nadzwyczaj  nem  i  tpotobami  do  tiebie  przywiązać, 
dała  mnfiltrum  w  napoju,  które  potem  tlało  tię  przy- 
czyną pomiętzania  rozumu. 

Rzecz  dziwna  I  że  człowiek  roztropny,  pitarz  zon* 
mienity,  a  do  lego  filozot,  takowe  basj^ie  plecie.  Siedem- 
dziesiątolelni  starzec  nie  myśli  o  kochankach,  a  gdyby 
je  był  mi:*ł,  naówczas  gust  jego  wyborny  nie  takieby 
wybierał ,  któreby  do  przypodobania  się  musiały 
czarów  zażywać.  Nadto  był  za  owych  czasów  Rzym  o- 
świecony,  żeby  w  gusła  wierzył,  i  jeżeli  była  kiedy  o 
nich  wzmianka ,  działo  się  to,  albo  w  posiedzeniach 
najoslatniejszego  gminu,  albo  marzyło  w  bujnej  imagi- 
nacri  poetów,  którzy  na  wzór  Horacyusza,  dla  zabawy 
czytelników  stwarzali  Kanidye. 

Rzadko  hard/o,  jakem  wyżej  wtpomniał,  przyjeżdżał 
ku  końcu  wieku  twego  do  Rzyniu^Lukullut,  ale  nato- 
miatt  w  pałacach  twoich  rozkotznych  przepędzał  dni 
tzczęsliwe,  bo  spokojne.  Śmierć  jego  była  lekka,  nie 
chorując  prawie  pomału  gasnął,  aż  też  na  ręku  przy- 
jaciół z  rzewnym  wszystkich  płaczem  dopełnił  kresu  doi 
kWoi(  h  szczęśliwych. 

Gdy  testament  jego  otworzono,  odnowiła  się  czułość 
wszystkich;  niLogoz  sług,  krewnych,  przyjaciół,  nie 
zapomniał.  Mnie  się  dostał  folwark  dobry  z  pięknym 
ogrodem  i  pałacykiem  o  milę  tylko  drogi  od  Rzymu,  i 
smaragd  bardzo  szacowny  z  portretem  króla  Kgiptu 
Ptolemeusza,  o  którym  Plutarch  wspomina,  iż  mu  był 
darowany  od  tegoż  króla. 

Strata  Lukulla  uczyniła  mi  życie  nieznośne,  byłbym 
zapewne  nowe  zaczął,  ale  nie  chcąc  bez  przynaglającej 
jeszcze  potrzeby  używać  skuteczności  bal»amu  mojego, 
postanowiłem  wrócić  się  do  Rzymu  ,  i  w  tem  wielkiem 
mieście  być  świadkiem  niezwyczajnych  rewolucyj,  na 
które  kię  zauoiilo. 

Lat  kilka  przeżyłem  w  spokojności  przeplatając  mie* 
szkauie  na  w»i  i  w  mieście.  Te  lat  kilka  obtitowaiy  w 
nsjosobliws/e  okolic/.uosci :  nakoniec  Cezar  zwycięzca 
Pompejus/a ,  mniemaną  ojczyzny  swojej  wolność  do 
reszty  przytłumił.  Bez  powierzchownych  królestwa 
znaków  więcej  był  niż  królem,  i  już  wzburzone  zrazu 
przeciw  siebie  umysły  Rzymian  ugłaskiwać  poczynał, 
gdy  od  Bruta,  Kas»yusza,  i  innych  sprzysiężouy eh  zaj- 
bity  został  w  senacie. 

Czyn  tych  republikanów  wielbi  potomność,  ja  nie 
oczerniam  ;  ale  będąc  okoliczności  naówczas  rzymskich 
świadom,  przyznać  muszę,  iż  ten  czyn  %  dobrego  wpra- 
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wdzie  Łródfa  pochodzący,  fatalniejszy  nierówoie  byi 
rzymskiemu  pańtlwu,  niżeli  Cezara  tyrania.  Pokazaf 
to  skutek  ,  gdy  coraz  nowe  a  gorsze  nierównie  od 
przeszłych  nastąpify  odmiany  i  rewolocye.  Brutui  i 
Kassyusz  odważni  na  zabójstwo,  nie  umieli  dotrzymaó 
kroku  mścicielowi  zabójstwa  tego.  Pod  różnemi  prel«i- 
tami  do  prowiocyj  swoich  udali  się. 

Antoniusz  zwyciężony  pod  Modeną,  zlącayi  się  z 
l«epidem,  z  temi  Oktawiusz  siostrzeniec  i  dziedzic  Ce- 
zara. Ich  zf^czenie  byio  epoką  siawnego  tryomwiratu. 
Nastąpiły  polem  proskrypcye,  w  których  najcelnifjsi 
Rzymianie,  a  między  nimi  Cycero  przypłacili  łyciem 
cnoty,  zasługi ,  i  żarliwość  swoje.  Gdy  tryumwirowie 
Rzym  opanowali,  codzień  inne  imiona  stawiano  na  ta- 
blicach :  kto  na  nich  został  umieszczony,  pewen  był 
śmierci.  Z  początku  nieprzyjaciele  tryumwirów  len  loa 
ponieśli,  dalej  dla  sukcessyi  pisano  tych,  którzy  mieli 
znaczne  dobra,  kosztowne  domy,  blizkie  Rzymu  ogrody 
i  folwarki ;  mój  bjrł  o  milę.  Gdy  więc  jednego  rana  wy- 
stawioną tablicę  czytam ,  z  uiezmiernem  podziwieniem 
znalazłem  się  ua  rejestrze.  Uciekłem  więc  tegoż  dnia  z 
Rzymu. 

XXI.  Mimo  wif^k  podeszły,  strach  dodawał  mi  lił, 
tak  dalece,  iż  coraz  oglądając  się  za  siebie,  ozy  mnie 
kto  nie  goni,  bez  oddechu  ubiegłem  mil  trzy :  odpoczą- 
wszy nieco,  prosto  udałem  się  ku  górom  Apeooinu.  Tam 
pomiędzy  skałami  tułałem  się  czas  niejaki ,  analazłem 
nakoniec  skrytą  pieczarę,  i  w  niej  stało  sięodmłodoienie 
moje  w  Ut  siedemdziesiąt  pięd  po  pierwszem  ,  roku 
przed  Narodzeniem  Pańskiem  4sgo,  Olympiady  i84. 
trzeciego. 

Chcąc  w  ukrytem  życiu  wolen  od  niebezpieczeństwa 
świadkiem  być  tego,  co  dalej  będzie  siew  Rzymie  działo, 
powróciłem  nazad  wziąwszy  greckie  nazwisko  Eumenes. 
Ledwo  rzecz  podobna  do  wierzenia ,  w  jakim  stanie 
znalazłem  to  miasto.  Sprawiedliwość  ustała,  gwałty 
straszyły  mieszkańców  t  i  lubo  już  tablic  z  proskrypcya- 
mi  nie  wieszano,  niesyci  przecież  jeszcze  tyrani,  co- 
dzień nowe  dawali  dowody  swojego  okrucieństwa.  Cie- 
kawy, komu  się  mój  Tolwark  dostał,  dowiedziałem  się, 
iż  był  dany  zabójcy  stryja  Abtoniuszowego,  a  dóm  mój 
w  Rzymie  dostał  się  mamce  dzieci  Lepida. 

Po  lal  kilku,  gdy  już  nieco  był  Rzym  odetchnąf, 
i  Antoniusz  pojąwszy  Oktawią  siostrę  Augusta  wyje- 
chał do  Azyi,  spokojny  władzy  najwyższej  w  podziale 
swoim  possessor  August,  nie  tak  z  domysłu  swojego, 
jak  za  radą  Agryppy  i  Mecenasa,  odmienił  zupełnie 
sposób  postępowania.  Im  bardziej  pierwiastki  rządów 
jego  były  okrutne  i  gwałtowne,  tym  usilniej  starał  się 
•kromnością,  ludzkością,  łaskawością  pozyskać  serca, 
które  zrazu  od  siebie  oddalił. 

Wyperswadowani  już  byli  Rzymianie,  iż  się  do  daw- 
nej wolności  wrócić  rzecz  była  niepodobna  i  i  lubo  po- 
wierzchowność dawnych  rządów  zdawał  się  August  u- 
trzymywać,  widoczna  jego  była  polityka,  cień  powagi 
zostawująca  senatowi,  wtenczas,  gdy  on  sam  jeden  wo- 
dze państwa  w  ręku  swoich  trzymał.  Co  lat  dziesięć 
zdawał  jurysdykcyą  swoje  w  ręce  ludu  i  senatu,  jakby 
przy  nich  najwyższa  była  władza.  Lud  i  senat  wie- 
dzieli, co  ta  grzeczność  znaczy  :  i  jakby  nie  dość  było 
być  niewolnikami ,  musieli  jeszcze  prosić  o  niewolą. 
Tym  sposobem  August  do  samej  śmierci  co  lat  dziesięć 
otrzymywał  prorogacyą  wfadzy  swojej  udzielnej. 

Słodkością  rządów  ubezpieczeni  Rzymianie  wracali 


się  z  kryjówek  swoich ;  między  innemi  ów  sławny  Pom- 
ponius  Alticus  przyjaciel  Lukulla  i  Cycerona.  Wezwai 
go  do  siebie  August,  przyjął  mile,  i  w  liczbie  przyja- 
ciół pomieścił ;  a  gdy  Agryppa  córkę  jego  za  żonę  po- 
jął, kredyt  Altyka  wsparty  powagą  zięcia,  stawił  go  w 
lepszej  jeszcze ;  niż  przedtem  sytuacyi.  Mąż  ten  równie 
roztropny,  jako  i  uczynny,  na  to  tylko  kredytu  swo- 
*jego  używał,  żeby  mógł,  ile  możności,  ratować,  wspie- 
rać i  zapomagać  tych,  których  dawniejsze  rewolucye 
ze  wszystkiego  wyzuły.  Stał  dóm  jego  otworem  :  nie- 
spracowany  w  służeniu,  powagą,  radą,  pieniędzmi,  jak 
tylko  mógł,  zasilał  wszystkich. 

Udałem  się  i  ja  do  niego,  nie  dla  pieniędzy,  lob  in- 
nego wsparcia,  jak  dla  tego,  ażebym  się  mógł  znowu  w 
jego  towarzystwie  pomieścić.  Ledwo  się  można  było  do 
niego  przecisnąć,  gdy  jednak  przyszła  kolej  mojej  au- 
dyencyi,  rzekłem,  iż  nie  tak  potrzeba,  jak  ciekawość 
poznania  tak  zacnego  męża  przewiodła  mnie  do  niego. 
Wdzięczne  mu  było  to  oświadczenie,  i  podziękowawszy 
mi  za  tak  dobrą  o  sobie  opiniją,  starzec  poważny  nie 
wzgardził  rozmową  młodego  człowieka.  Poznałem  po 
jego  pytaniach,  iż  mnie  chciał  wskroś  przeniknąć,  byfy 
zaś  takie,  iż  ledwom  się  z  sekretem  trwałości  mojej  nie 
wydał,  gdym  nieostrożnie  kilka  rzeczy  takowych  powie- 
dział, które  nie  mogły  być  skutkiem,  tylko  długiego 
wieku,  i  bardzo  wielkiego  doświadczenia.  Postrzegłem, 
iż  go  to  zdziwiło,  prosił  mnie  zatem,  żebym  drugiego 
duia  o  godzinie  wyznaczonej  do  niego  przyszedł. 

Stawiłem  się  w  słowie,  ale  po  wczorajszej  próbie  o- 
stróżniejszy,  złożyłem  to  na  ciekawość,  co  było  skut- 
kiem doświadczenia.  Przy  końcu  tej  drugiej  audyencyi 
rzekł  Atlicus  :  gdyby  mógł  być  w  naturze  sposób  od- 
młodnienia,  sądziłbym,  żeś  go  odkrył,  tak  są  wiekowi 
twojemu  nadzwyczajne  wiadomości,  z  któremiś  się  wczo- 
raj odezwał.  Wierzyć  możesz,  że  od  lal  przeszło  pięć- 
dziesiąt ucząc  się  charakterów  ludzkich,  pierwszy  przy- 
kład znajduję  tego,  com  w  tobie  odkrył.  Ciekawość  naj- 
większa złączona  z  najszczęśliwszą  pamięcią,  nie  może 
dojść  tego  stopoia  wiadomości  rzeczy,  jaki  jest  w  tobie  : 
ale  jak  w  regułach  powszechnych  znajdują  się  często- 
kroć szczogólne  escepcye,  tak  sądzić  inaczej  nie  mogę, 
iż  ty  nią  w  naturze  jesteś. 

Wypytując  mnie  o  moim  stanie,  gdy  się  dowiedział, 
że  jestem  wolny,  i  niczego  nie  potrzebujący,  prosii 
usilnie,  żebym  się  nie  wzdrygał  być  w  liczbie  jego  przy- 
jaciół i  domowników ;  przesiałem  na  jego  woli  z  radoś- 
cią, i  tegoż  samego  dnia  przeniosłem  się  do  jego  domu. 
Tam  dopiero  zyskałem  sposobność  przypatrzenia  się 
zblizka  temu  rzadkiemu  mężowi.  Byłto  jeden  z  tych 
ludzi,  który  żadnym  w  szczególności  nadzwyczajnym 
przymiotem  nie  dystyngwował  się  od  innych,  ale  wszy- 
stkie razem  w  mierze  niejakiej  utrzymane  czyniły  go 
celniejszym  od  tych,  którym  przyrodzenie,  jak  gdyby 
się  w  hojności  swojej  wysiliło,  ujmuje  to  z  jednej  stro- 
ny, co  z  drugiej  naddało. 

Wyżej  uczyniłem  wzmiankę  o  Atlyku,  nie  chcę  po- 
wtórzeniem czytelnika  zatrudniać  :  lo  tylko  dodam  ,  iż 
osiadłszy  w  domu  jego,  miałem  szczęście  poznać  owych 
dwóch  zawołanych  mężów  Agryppę  i  Mecenasa.  Uzna- 
łem szczęśliwość  Angusla,  że  w  młodym  wieku  swoim 
takich  przyjaciół  znalazł.  Wybór  takowy  dał  mi  dobrą 
opiniją  o  jego  rozsądku  ;  jakoż  dał  tego  dowody  zna- 
mienite w  dalszem  panowaniu  swojem. 

Charaktery  tych  dwóch  przyjaciół  Augusta,  dość  by- 
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ij  Mbie  prseciwne  t  Agryppa  poważny,  maio  mówiący, 
łdal  li^  Ichnąć  jesscze  duchem  dawnych  Riymiao  ; 
M«c«oaa  upnrjmy,  ludzki,  przystępny,  za  pierwszera 
wejraeniem  wszystkich  serca  do  siebie  pociągai.  Oba, 
IndtUi  prawi,  dobrzy  obywatele,  z  tą  jednak  różnicą, 
U  Agryppa  takim  mieć  chciai  Rzym,  jakim  byf  dawniej. 
Mecenas  takim  go  pragnąi,  jakim  mógi  być  w  terazniej- 
lych  okolicznościach.  Stąd  owa  siawna  sprzeczka  mi^ 
dsy  nimi,  gdy  August  i  ich  i  Rzym  caiy  oszukując,  s 
tym  sią  byioswiadczyf,  iż  chciat  z  sirbie  ci<;żar  najwyi- 
iazej  godności  złożyć.  Agryppa  heroizm  lylko  w  tej 
akcyi  upatrując,  wzbudzai  go  do  wypełnienia  tak  chwa- 
lebnego dzieia  :  Mecenas  równie ,  leca  rozsądnie  oj- 
csyznę  kochający,  przekonany,  że  si^  Rzym  bez  pana 
obejść  nie  mógf,  z  dwojga  ziego  mniejsze  wybierając, 
wolał  te,  które  już  byfy  rządy,  niż  hazard  gorssej  może 
dU  Riymo  tyranji. 

Do  śmierci  Attyka  bawiłem  si^  w  jego  doma,  że  sas' 
teo  uczynny  człowiek,  nie  t^lko  czynił  dobrze,  ale  i 
omiai  dobrze  czynić,  dobrodziejstwyjego  wsparty,  spo- 
sobem dobrze  czynienia,  coraz  mocniej  do  niego  przy- 
wiąaany  byłem.  Mie  chwalę  się,  ale  w  lem  miejscu  musz^ 
wyjawić,  wiele  mi  potomność  winna.  Testamentem  At- 
tyka dostała  mi  się  jego  biblioteka.  Szczęściem  razem 
w  aiej  złożone  zastałem  listy  Cycerona  :  kazałem  je  wpi- 
ta^ w  lięgę.  A  nie  chcąc,  aby  taki  skarb  był  zakopany, 
kopij  kazałem  napisać  :  z  tych  Augustowi  ofiaro- 
jednę,  drogą  Agryppie,  trzecią  Mecenasowi,  i 
lak  niesnacznie  po  całym  Rzymie  rozeszły  się ;  mój  zas 
aanaakrypt  oryginalny  trwał  długo  u  mnie,  co  się  i 
aiaa  potem  stało,  dalej  opowiem.  Była  też  w  owej  bi- 
Wiolcce  kronika  dziejów  rzymskich  spisana  przez  Atty- 
ka, wspomina  o  niej  Cycero  *  :  z  żalem  moim  wielkim 
sgin^  mi  w  dalszym  czasie  tak,  jako  i  listy  Attyka  do 
Cycerona,  i  innych  bardzo  wiele  ciekawych  mannskry- 
plów. 

XXII.  Za  życia  jeszcze  Attyka  będąc  prezentowany 
Angnstowi,  wszedłem  w  poczet  stnłowników  jego.  Na- 
lywał  on  nas  przyjaciółmi.  Bytto  tytuf,  jak  zwyczajnie 
n  monarchów,  bardziej  poważny,  niż  istotny.  Nie  wielu 
nas  było,  a  wybór  czynił  honor  f^ustowi  tego  monarchy. 
Nie  rozamiał  August  ,  te  się  rniżał,  ę,dy  przestawał 
a  uczonymi  ludźcti ,  ci  znali  się  na  dystynkcyi  ,  któ- 
rą im  czyniono  ,  ale  ich  wdzięczność  nie  była  podła. 
Uczynił  ich  August  szczęśliwymi  ,  oni  go  nieśmier- 
telnym. 

Wirgiliusz  wielki  poeta,  zły  był  dworak  :  zanurzony 
w  myślach  zapominał  się  ustai»icznie,  i  częstokroć  gdy- 
śmy siedzieli  u  stołu  Augusta,  tr/eba  go  było  prawie 
budzić,  żeby  na  pytania  odpowiadał.  Nieśmiały,  mało  o 
iobie,  nad  zwyczaj  poetów,  trzymający,  tak  był  surowy 
krytyk  wierszów  swoich,  iż  musieliśmy  czasem  kraść 
jego  pisma,  żeby  ich  nie  spalił.  Gdyby  byli  ezekutoro- 
wie  testamentu  zadość  uczynili  woli  jego,  nie  miałby 
•wiat  Enejdy. 

Co  się  tycze  charakteru ,  lepszego  ,   otwartszego  , 

'  CogBOScat  orator  reram  gestaram  rt  memoria*  Teteris 
ordinem,  mnime  tcilicrt  ootlrar  civitali>  »rcl  rt  imprrioftO- 
rum  popnloruin,  rt  rr|;um  illu»trium  :  qurin  laborrm  nobis 
Attici  no*tri  levavil  labor;  qui  con»rrvati<i  notiiti»qnr  ti  m- 
porilnis,  nibil  com  illuatre  prarlrrmitlrrrt,  nnnoraro  acptin- 
grntoram  mrmoriam  vniro  libro  colligabit.  Cic  :  de  Oralore. 

Plioiuaz  w  kii^dzr  35  yfjratA  :  ii  ni^  tylko  kronikę  wrd- 
łng  Ut  biatoryi  Rtymkirj,  air  iycia  wirlu  znacinycb  męiów 
AttykiM  opisał,  i  wielką  ptlooM:ią  i  dokładnością. 


uczynniejszego,  trudno  było  znaleźć.  Słudzy  jego  rzą- 
dzili nim  :  szcięściem  dobrirf  sobie  byi  wstrzetniężli- 
wych,  dobrych,  do  siebie  przywiązanych.  Rzadkim  i 
ledwo  praktykowanym  między  rymotworcami  przykła- 
dem, żył  w  najściślejszej  przyjaźni  s  Horacyuszem ; 
ale  ten  żywszy,  obrotny  ,  dworak  wyborny,  kierował 
nim  i  rządził,  jak  chciai.  Rzecz  była  pociessna  patrząc 
na  to,  jakie  mu  w  pouraiości  Horacyuss  prześladowania 
czynił,  i  z  jaką  je  on  powolnością  znosił.  W  każdej  dy- 
spucie wygrał  Uoracyusz,  a  gdy  nie  był  o  sprawiedli- 
wem  zwycięztwie  przekonany  Wirgiliuss,  zwierzał  tię 
oam  pocichu,  w  csem  mu  się  zdawało,  że  jego  adwer- 
sarz opacznie  sądził,  wręcz  mu  jednak  mówić  tej  pra- 
wdy nie  śnuał. 

Gdy  wiersze  awoje  czytał,  csynił  to  apocsątka  drżą- 
cym głosem,  dalej  gdy  się  wimógł,  i  i  pierwaaego  xa- 
trwożenia  opłonął,  natenczas  jakoby  wiesicsyra  duchem 
pra^ęty,  przerażał  umyaty  sinchacaów.  Byłem  prsy- 
lomny ,  gdy  czyniąc  wzmiankę  o  zeszłym  niedawno  Mar> 
cellu ,  Augusta  i  nas  wtsystkicb  do  łea  rzewnych  po- 
budził, a  Oktawią  wpółmartwą  s  pokojów  cesankich 
wyniesiono. 

Horacyuss  był  wzrostu  średniego,  postaci  wdsię- 
csnej,  lubił  ochędóztwo,  i  nawet  dość  byt  wykwintnym 
w  ubiorze,  o  dam  rzymskich  w  wielkiej  był  akceptacyi. 
Wiedziano  po  większej  csęści,  co  snacsyły  w  jego  pie- 
śniach Lalagen,  Glicera  i  t.  d.  W  posiedsenin  bardso 
był  wesoły,  wssędsie  go  też  pragniono,  bardsiej  dla 
rozmowy,  niż  czytania  wierszów,  co  rzadko  csynił,  i 
chyba  na  najuiilniejsze  prośby  poufałych  przyjaciół  t 
wreszcie  był  człowiek  przyjacielski,  dobry,  sscsery  tak, 
jak  tylko  dworak  być  może.  Dobrą  kompanią  nigdy 
nie  wzgardsii,  i  wiele  jego  pieśni  wzięły  początek  u  sto- 
łu, albo  przy  gotowa Ini.  Dóm  jego,  czy  w  Rzymie,  czy 
w  Tyburze,  napełniony  był  wyborem  najlepssej  kom* 
panji ;  rad  był  gościom,  a  sposobem  przyjęcia  i  obco- 
wania hardziej  kontentował,  niż  wspaniałością  uczt 
swoich,  w  czem  wyrównywał  najbogatszym. 

Agryppa  bardziej  sprzyjał  Wirgiliuszowi,  ale  Hora- 
cyusz  był  faworytem  Mecenasa,  a  co  mu  publiczną  spra- 
wiło estymacyą,  nmiał  na  dobre  nżywać  tych  faworów. 
August,  choć  skąpy,  nadzwyczaj  był  szczodry  dla  niego, 
on  zan,  jeżeli  umiał  dobrze  dziękować,  umiałsię  jeszcze 
lepiej  przymówić.  W  żartach  czasem  miary  nie  zacho- 
wał, ale  to  pochodziło  bardziej  z  rozżarzonej  imagina- 
cyi,  niż  ze  złego  serca  :  zaś  w  satyrach,  albo  pod  zmy- 
slonemi  imionami  deft-kta  ścigał,  albo  jeżeli  prawdziwe 
nazwiska  kładł,  takich  były  ,  o  których  cały  Rzym 
wiedział.  Współstołownik  obudwóch  ,  z  Horacyu- 
szem bawiłem  się  lepiej,  alem  bardziej  kochał  Wirgi- 
liusza. 

Nie  rychło  po  nim  nastąpił  Owidyusz,  osobliwemi 
od  natnry  talentami  do  rymolworstwa  obdsrrony :  znać 
z  czytania  pism  j«'go,  z  jaką  je  łatwością  pisał.  Ja,  który 
wielokrotnie  byłem  tego  świadkiem  ,  śmiele  twierdzić 
mogę,  iż  gdy  wiersze  swoje  komponował,  zdawało  się, 
iż  przepisywał  cudze.  Dobrze  urodzony  ,  majętny , 
grzeczny,  udatuy  i  hoży,  żył  na  wzór  innych  rozpu- 
stnych rowienników  swoich.  Łatwa  w  uprzejmościach 
swoich  Julia,  widywała  go  bez  nienawiści,  on  umiał 
być  wdzięcznym. 

Przyczyna  jego  wygnania  zatrudnia  dotąd  literatów ; 
owe  słowa  w  żałosnych  jego  trenach :  Bń  mikil  eur  ridif 
etw  MU  mm  lummm  elmtui  f  wielu  pociągnęło  do  rosu- 
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mienia,  ii  bji  świadkiem  takowych  ipraw  Augusta,  do 
których  świadków  nie  potrsebował.  Okaxya  wygnania 
jego  w  samym  Riymie  byfa  utajona  :  wielu  róinie  domy- 
ślali się ,  byłem  ja  z  liczby  tych  ,  którzy  wiedsieli 
prawdę ,  ale  iem  przysiiigi  na  sekret ,  wyjawić  go  nie 
mogę. 

Dobrze  to  powiedziano,  że  najszczęśliwsze  takie  pano- 
wanie, o  którem  maio  co  mówić  można.  Takie  było  przez 
lat  ostatnich  więcej  ich  trzydzieści  Augusta.  Mimo  za- 
rdzewiałe od  wieków  zawiasy,  zamknął  drzwi  kościoła 
Jaiiusowego.  Płakali  starcy  na  ten  dla  siebie  nadzwy- 
czajny widok,  czuła  młodzież  wdzięki  pokoju;  August 
widząc  się  być  celem  błogosławieństw  ludu  rzymskiego, 
nie  mógł  wstrzymać  łez  radoMiyrli.  Poznali  naówczas 
wszyscy,  jak  najwspanialsze  tryumty  nie  warte  wchodzić 
w  porównanie  z  tą  szczęśliwością,  którą  pokój  za  sobą 
prowadzi. 

XXIII.  Ja  niegdyś  wychowaniec  domu  Annibala  , 
który  przeto  największym  byłem  Rzymian  nieprzyjacie- 
lem, nieznacznie  przyzwyczaiłem  się  do  nich,  i  już  dru- 
gą porę  wieku  między  nimi  przepędzając  ,  nie  tylko 
straciłem  powziętą  odrazę:  ale  nawet  pomimo  zdro- 
żuości  niezliczone,  przeniosłem  ich  przecie  nad  Gre- 
ków. Zawsze  len  naród  piętno  chytrości  na  tobie 
nosił. 

Ci,  którzy  znacznym  przypadkom  nadają  zawsze  ja- 
koweś  nadzwyczajne  przyczyny,  składają  śmierć  wnuków 
Augusta  na  Liwią  jego  małżonkę ;  matkę  następcy  Ty- 
beryusza.  Śmierci  te  usłały  mu  prawda  drogę  do  tronu. 
Liwia  była  pełna  ambicyi,  kochała  syna.  Ale  z  drugiej 
strony  pełna  była  roztropności ,  obyczajów  niepodej- 
rżanych,  kochała  męża.  Te  okoliczności  na  bezwzglę- 
dnej położone  szali,  powinnyby  usprawiedliwić  Liwią. 
Moje  za  nią  świadectwo  nie  powinno  być  podejrzane  , 
nie  tylko  albowiem  żadnej  mi  łaski  nie  wyświadczyła  , 
ale  owszem  w  pewnym  interesie  tak  była  na  przeszko- 
dzie, iż  mimo  obietnice  Augusta,  zle  dla  mnie  poszedł. 
Ciężko  wyniesionym  ludziom  utaić  się  przed  byslrem 
okiem  tych,  którzy  na  nich  z  dołu  patrzą;  ztem  wszy- 
stkiem  reputacya  tej  pani  lak  b}ła  ugruntowana,  iż  w 
czasie  śmierci  Oruza,  Kajusa,  Lucyusza,  lubo  każda  z 
Olch  przybliżała  jej  syua  do  sukcessyi  Augustowej  , 
przecież  żaden  z  Rzymian  zle  o  nej  sądzić  nie  śmiał. 
Może  oszukiwała  wszystkich  zacząwszy  od  męża  :  ale 
gdy  chcemy  sądzić  o  wewnętrznych  każdego  wzrusze- 
niach, lepiej  jesl  omylić  się  w  usprawiedliwieniu ,  niż 
potępiać,  może,  niewinnych. 

Umarł  August  w  Noli  dnia  dziewiętnastego  Sierpnia, 
który  miesiąc  na  jego  cześć  nazwano  Augustem,  zwał  się 
przedtem  SezUUs.  Śmierć  jego  przypadła  w  roku  czter- 
nastym po  Narodzeniu  Chrystusa  Pana.  Monarcha  ten 
wielkie  miał  do  rządów  przymioty,  i  stał  się  wzorem  co 
do  polityki,  nie  tylko  następców  swoich,  ale  i  wszystkich 
królów.  Wyżej  wspomniałem ,  jak  prses  cały  czas  pa- 
nowania swojego  łudził  Rzymianów,  i  świat  cały  okaza- 
niem modesly  i  i  wstrzemięźliwości  nadzwyczajnej.  Scenę 
złożenia  ciężaru  rządów  najwyższych  co  lat  dziesięć 
punktualnie  wyprawiał,  pewen,  że  będzie  proszony, 
aby  wiał  nazad,  co  oddawał;  oddawał  to  niby  z  ochotą, 
co  gwałtem  był  zabrał ,  a  senat  ów  mniemany ,  jakby 
się  z  nim  zmówił,  raz  go  prosił,  drugi  raz  przymuszał, 
łajał  i  rozkazywał,  żeby  koniecznie  to  uczynił,  czego  on 
s  duszy  jedynie  pragnął. 

Śmieli  się  na  ustroniu  a  tej  komedyi  przystojni  ladsie, 
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śmiał  się  zapewne  i  on  sam  ;  a  widząc  takową  podłość , 
utwierdzał  się  w  zdaniu,  iż  Rzymianom  złotych  kajdan 
potrzeba  było.  Jakoż,  ile  możności ,dogadzałpospólstwii, 
i  lubo  z  natury  oszczędny,  na  ifp*zyska,  drogi  publicz- 
ne, struktury  i  inne  powierzchowne  ozdoby ,  niczego 
nie  żałował.  Znać  to  było  po  Rzymie  za  jego  panowania 
zupełnie  odnowionym,  o  którym  umierając  nie  bez 
racyi  powiedział,  że  ten,  który  ceglanym  zastał,  zosta- 
wiał marmurowym. 

Z  natury  nie  był  samochwalcą,  ale  lubił,  gdy  go 
dowcipnie  i  delikatnie  chwalono  ;  do  czego  przyzwy- 
czaili go  nieznacznie  Horacyusz  z  Wirgiliuszem.  Owi- 
dyuszowe  wymuszone  i  zbyteczne  pochwały,  że  były 
skutkiem  umysłu  nieszczęściem  u|>odlonego,  ładnej 
korzyści  autorowi  nie  przyniosły. 

Byłem  przy  jego  śmierci,  a  te  mniemane  słowa,  gdzie 
życie  swoje  do  komedyi  przyrównał,  w  ostach  lego  po- 
ważnego monarchy  nie  postały.  Mówił  wiele  przed 
śmiercią,  ale  ostatnie  jego  dyskursa  ściągały  się  do  rzą- 
dów państwa,  i  innych  podobnych  okoliczności. 


XIEGA    II. 

I.  Po  śmierci  Augusta  zostawaliśmy  przez  czas  nie- 
jaki w  niepewności,  kto,  czy  Tyberyusz,  czy  Germani- 
kus  miejsce  jego  odzierży.  Wyprowadził  nas  z  niej 
obrotny  umysł  Liwji.  Tyle  u  przedniejszych,  w  wojska  i 
senacie  wymogła,  iż  się  Tyberyusz  utrzymał.  Gerraani- 
kus,  naturalny  sukcessor,  przenosząc  dobro  państwa 
nad  własne,  wolał  krzywdę  ponieść,  niż  być  przyczyną 
domowej  wojny. 

Gdyby  najwyższa  go<lnośćod  wyboru  pospólstwa  na- 
ówczas była  zawisła,  nie  b}'łby  cesarzem  Tyberyuaz. 
Szlucznem  matki  podejściem  on  zyskał  lron,Germanikus 
cnotą  serca  Rzymianów. 

Tyberyusz  był  iakim  właśnie,  jakim  go  opisał  Tacyt, 
najwybornirjszy  serc  i  charakterów  ludzkich  wybadacz. 
Pod  pozorem  skromniejszej  jeszcze  od  Augusta  postaci, 
taił  ambicyą,  nienasyconą,  serce  dzikie,  umysł  zazdro- 
sny. Żeby  dogodził  ponurości  swojej,  wmawiał  w  Rzy- 
miaoy  powagę  przodków  i  wstrzemięźliwość.  Małomów- 
ność  udawał  za  ustawiczne  nad  dobrem  publicznem  roz- 
myślanie, chrzcił  zemstę  bezwzględną  sprawiedliwością, 
nienawidząc  ludzi,  krył  się  przed  wszystkimi,  zbyte- 
cznie niby  interesami  zatrudniony.  Tyran  ten  prze- 
myślny omamiał  dość  długo  patrzących  na  siebie,  aa 
nakoniec  sprzykrzywszy  sobie  nieznośną  dyssymulacyą, 
w  zakącie  Kaprei  wynurzył  dla  ambicyi  i  bojażni  po- 
skramiane na  oko  psksye. 

Dojąc  się  lud  obrazić,  czynił  największe  dystynkcye 
Germanikowi,  ale,  ile  możności,  oddalał  go  od  stołe- 
cznego miasta. 

Przykład  monarchów  nader  dzielny  jest :  Rzym  za 
Augusta  ozdobny,  wesoły,  siał  się  pod  Tyberyuszem 
posępnym  i  smutnym.  Bojaźń  szpiegów  nauczyła  wszy- 
stkich ostrożności  :  najpoufalsi  przyjaciele  bali  się 
wzajemnego  podejścia,  ci  zaś,  którzy  się  chcieli  przy- 
podobać panującemu,  wtrącali  się  w  posiedzenia,  na  to 
czuwając,  jak  słowo  nieostrożne  podchwycić,  albo  szlu- 
cznem wybadaniem  przymusić  do  niedyskretnej  odpo- 
wiedzi. Nauki,  nienawidzące  jarzma  wyniosły  się  z 
upodobanego  niegdyś  siedliska ,  i  jeżeli  w  tym  czasie 
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wjrsłlj  na  świat  jakowe  licgi,  tuać  było,  że  wiek  lioly 
upiynąf.  Wellejut  Paterculut,  Maximus,  Pomponiuf 
Nala,  Yolieniu,  Graliu*  «  nadlo  byli  alabi  następcy 
Liwiu»zów,  Horacyuszów,  Fedruw,  Wirgiliutsów. 

Domy  Lukalla  spuctotzale,  zarosłe  jego  rozkoszne 
ogrody ;  mniej  przyjaznych  niegdyś  Tyberyuscowi , 
Afryppy  i  Mecenasa  zelżona  pamięć,  Sejan  nieprawy  na 
najwyższe  goduości  wyuiesiouy,  wszystko  wypędziło 
mnie  nakoniec  z  Rzymu.  Osiadłem  więc  na  wsi  nie  da- 
leko brzegów  rozkosznych  Miseny  i  Bejów.  Tam  spo- 
koj  new  zaciszu  życie  prowadząc,  syt  aż  nadlo  miejskiego 
iycia  stirfem  się  rolnikiem. 

Lubo  miirfem  przedtem  tak  blizko  Efezu,  jako  i  nie- 
daleko Rzymu  folwarki,  używałem  ich  tylko  dla  mojej 
wygody,  a  zaprząluiony  innemi  zabawami,  mniemałem 
podłością  myśl  o  uprawie  roli,  stodołach  i  szpichlerzu. 
Wywiodia  ranie  a  błędn  moja  naówczas  syluacya  :  uzna- 
łem rolnictwo  niesłusznie  wzgardzone  najprzyzwoilszą 
człowieka  zabawą.  Lemiesz,  pług,  brona,  straciły  w 
ocsacb  moich  niesprawiedliwą  odrazę. 

Kupiłem  polem  folwark  nad  brzegiem  morskim  , 
tento  był  właśnie,  w  którym  niegdyś  wielki  ów  Scypion 
Afrykański  daleki  od  zgiełku,  resztę  życia  swojego  prze- 
pędził, póżniejszemi  czasy  drugi  legoż  nazwiska  zburzy- 
ciel  Kartaginy  lam  przemieszkiwał.  Pamięć  tak  wielkich 
Indzi  przymilała  mi  to  miejsce  :  z  siebie  oprócz  rozko- 
sznej syluacyi  żadnej  iuszrj  ponęty  nie  miało. 

Jeszcze  stał  domek,  w  którym  ci  przezacni  mężowie 
BJeszkali,  nie  smiałeni  go  przyczyniać,  ani  żadnej  czy- 
nić odmiany,  zreporowateoi  tylko  mury,  i  wycz}ściłem 
przyległą  winnicę.  Stał  nie  daleko  budynku  wybujały 
kasztan,  pod  jego  cieniem,  jak  tradycya  niosła,  najczę- 
ściej Scypio  spoczywał  -.  obrodziłem  go  naokoło,  żeby 
od  przechodzących  szkody  nie  poniósł.  Łazienka  była 
Ba  ustroniu,  już  wcale  zrujnowana,  tę  podźwiguąłem,  i 
do  pierwszej  pory  przyprowadziłem  ;  statki  jeszcze  nie- 
która do  kąpieli  służące,  pod  gruzem  się  znalazły,  te  ka- 
załem, ireparować,  i  ze  czcią  ua  dawnem  miejscu  posta- 
wiłem ,  przydawszy  iuskr^pcyą  ua  marmurze  :  i  Dla 
wiecznej  pamiątki.  ■ 

W  kącie  raz  domu,  gdym  go  reparował,  postrzegłem 
szafeczkę  skrytą,  klucza  do  niej  nie  było,  a  zamek  zupeł- 
nie zardzewiały  oznac/ał,  iz  od  dawnych  czasów  nie 
była  otwierana.  Gdym  więc  otworzyć  ją  kazał,  zna- 
lazłem w  niej  niektóre  zięgi,  a  między  iuszemi  komedye 
Terrncyusza.  Znać  było,  iż  manuskrypt  ich  był  orygi- 
nalny, a  gdym  go  w  I\£ymie  produkował,  pokazało  się, 
iż  był  pisany  ręką  samego  Tercocyusza,  ale  z  wielą  i  do- 
datkami i  poprawami,  lak  Scypiona,  jako  i  Leliusza  jego 
przyjaciela.  Potwierdziło  lo  więc  i  muie,  i  innych  w 
tem,  o  czem  tylko  wieść  była  przi-dtem,  że  komedyj 
tych,  nie  sam  tytko  Terencyusz  był  autorem. 

Czas,  który  zbywał  ud  zabaw  gospodarskich,  łożyłem 
na  roztrząsuienie  przedziwnych  dzieł  przyrodzenia. 
Stąd  wzbijając  myśl  wdzięczną  do  najwyższego  wszech 
rzeczy  sprawcy,  wielbiteni  Opatrzność,  a  w  uczciwej 
mierności  niezazd roszczący,  uiezazdroszczony,  byiem 
szczęśliwym. 

Nie  raz  w  chłodzie  rozłożystych  drzew  gaiku  mojego 
siedząc  na  miękkiej  murawie,  przebiegałem  myślą  wszy- 
stkie życia  mojego  okoliczności ;  żołnierz,  celnik,  dwo- 
rak, mieszczanin,  iilozof,  poznałem,  iż  szczęśliwość  nie 
od  powierzchownej  syluacyi,  ale  od  sposobu  myślenia 
naszego  zawisła.  Poznałem,  iż  rozum  zacieczony  w  sbyl 


głębokie  spekulacye,  nadto  się  daleko  zapędza,  a  chcąc 
przejść  zamierzone  sobie  granica,  im  więcej  się  sili,  tym 
mniej  pozuaje.  Poznałem,  iż  kto  się  zbytecznie  na  wla- 
snem  mniemaniu  zasadza,  i  innych  zwodzi,  i  siebie  nie 
uszczęśliwia. 

Umarł  Tyberyosz.  Rzym  oswobodzony  s  ciężkiego 
jarama,  w  gorszą  jeszcze  wpadł  niewolą.  Monstrum  na- 
tury Kaligula  pamięć  przodka  uczynił  atodką.  Zdało 
się,  iż  niebios  wyroki  udzielając  Rzymianom  nieprawych 
monarchów,  mściły  się  za  świat.  Ja  wieśniak  z  powieści 
tylko  dowiadywałem  się  o  okrucieństwie  Kaliguli ,  o 
niedołężności  następcy  jego  Klaudyusza. 

Dopiero  gdy  Meron  na  tron  wstąpił,  lud  nowości 
chciwy,  powabnemi  ujęty  pierwiastkami  świeżego  pa- 
nowania ,  cieszył  się  słodką  nadzieją  dalszych  rządów, 
ile,  że  widział  w  największym  kredycie  u  nowego  mo- 
narchy Senekę  filozofa,  niegdyś  nauczyciela  jego.  Zdjęty 
t;iekawością  poszedłem  z  innymi  do  Rzymu,  abym  po- 
znał, colo  był  za  monarcha,  wychowaniec  filosofa,  który 
miał  iwiat  uszczęśliwić. 

Najpierwszy  raz  przyszło  mi  widzieć  Nerona,  kiedy 
wpośród  senatu,  dworzan,  gwardyi ,  szedł  do  Kapitolu 
oddawać  bogom  ofisry.  Szedł  około  niego  z  jednej 
strony  Seneka,  z  drugiej  Burrhus  wódz  Pretoryanówt 
Agryppina ,  jechała  zdaleka  w  złocistym  wozie,  niezli- 
czonym wszelkiego  rodzaju  i  kondycyi  ludzi  orszakiem 
zewsząd  otoczona.  Znać  było  na  jej  twarzy  niezwy- 
czajną radość  z  wyniesienia  syna ;  ale  choć  się  przymu- 
szała do  tego,  aby  się  pokazać  łagodną  i  przyatępną, 
można  było  przecie  niekiedy  poznać,  iż  gwałt  czyniła 
naturze  swojej  hardej  i  wyniosłej. 

Postać  Nerona  wcale  mnie  przeraziła.  Oczy  jaskrawe, 
powieki  zapuchłe ,  posuć  surowa  oznaczała  zawcsaao  , 
czem  miał  być  potem.  Seneka  chciał  w  reprezentaeyi 
swojej  zgodzić  dworaka  z  filozofem,  ale  i  tego  zdradzała 
powierzchowność.  Sam  tylko  w  owej  zgrai  Borrhua 
okazywał  jeszcze  postać  prawego  Rzymianina.  Zdało  mi 
się  w  nim  widzieć  jednego  z  owych  wielkich  mężów , 
których  cnocie  i  męztwu  świat  się  poddał. 

Krzyczał  lud  płochy,  a  Seneka  nieznacznie  trącał 
Nerona,  żeby  oświadczał  wdzięczność  za  okrzyki  t  znać, 
iż  ta  nieludzka  dusza  nie  miała  czułości  :  a  polityk 
nauczyciel  dobi*ze  go  znający  ,  omamiał  lud  próżną  na- 
dzieją. Gdym  się  badał  o  przyczynę  nadzwyczajnych 
aplauzów  ,  dowiedziałem  się,  iż  stąd  pochodziły ,  że 
Agryppina  z  Seneką  prześladowaniem  swojcm  przyna- 
glili do  tego  Narcyssa,  wyzwoleńca  Klaudyuszowego  , 
iż  się  sam  zabił.  Wielbił  lud  lak  wielką  akcyą,  ile  że 
ten  Narcyz  skarb  publiczny  okradł ;  ale  gdy  się  dowie* 
dziano  potem,  iż  jego  bogaclwy  Agryppina  z  Seneką 
podzielili  się,  a  do  skarbu  nic  się  nie  wr^ito,  przestały 
aplauzy.  Seneka  filozof  gardzący  zdaniem  podłego 
gminu,  dał  pieniądze  w  lichwę  po  piętnaście  od  sta, 
rachując  rok  ua  dziesięć  miesięcy. 

Do  jakich  bogactw  ów  mniemany  gardziciel  dobrego 
mienia  przyszedł?  jak  się  w  życiu  sprawował?  jeżeliby 
rzetelnej  mojej  powieści  nie  chcieli  wierzyć  czytelnicy, 
niech  patrzą  w  rocznych  dziejach  Tacyta  w  rozdziale 
4a  księgi  i3,  co  ten  w  ustach  Suiliusza,  na  którego  Se- 
neka inslygował ,  kładzie  :  Nte  SuUius  ąuesu  atU  ejprw- 
bratioM  abstinebat^rater  feroeiam  animi  ejtnma  ttneelm 
Uber  et  Senecam  increpans  :  Infensum  amieu  CUuidu ,  sub 
9110  justissimum  esilium  ptriuliatt,  Simul  stitdiii  inerii' 
biu,  etju9tnum  imperitim  tuetum,  mvidtrt  his,  qui  viińdiUH 
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m  iaeorruplam  tloąumiiam  tuendii  dnbus  estretrmtt,  St 
Quastorem  Germofuci^  ilUun  domum  ^us  adultenun/tusu, 
Qua  sajnentia^  guibus  phibiophorum  prarceptis^  intrm  qua' 
driennium  rtgia  amicUia  ter  milliti  ustertium  parwM»»t '  / 
Romtt  lestamenta  et  orbos  relut  utdagine  ejut  eapi.  Italiom 
et  prwincias  immenso/anore  haunri,  etc. 

II.  Zjtcito  się  moje  przenidEenie,  kunszt  nie  długo 
trwaff  a  prsewrotoa  Nerona  natura  arsuciwsay  zafożone 
tamy,  tjm  sroiaaą  się  wydaia,  im  diuiej  gwailowoie  w 
zapędach  swoich  wstrzymana  byfa.  Agryppina,  która 
tyla  niezbożnosciami  ustala  synowi  drogę  do  tronu  < 
godną  od  Irgoż  syna  odebrała  nagrodę.  Seneka  filozof, 
który  tyle  pisai  o  wzgardzie  śmierci,  zląkł  się  jej  ,  gdy 
na  śmierć  był  skazany;  zdrętwiałe  od  stracha  iyły 
musiano  w  wannie  rozgrzać,  żeby  krew  poszła.  Reszta 
konjuratów,  a  między  nimi  Pison  i  Lukan  ,  synowiec 
Seneki ,  przypłacili  życiem  nie  dobrze  ułożoną  z  tym 
filozofem  konspiracyą. 

Uciekłem  z  Rzymu  do  mojej  wioski,  nie  mogąc  znieść 
tylu  okrucieństw.  Już  umie  brała  myśl  zabić  Nerona  , 
ale  nie  byłem  filozofem  ,  jak  Brutus,  albo  Seneka. 
Prostota  moja  mówiła  mi,  iż  dla  jakiegożkolwiek  , 
choćby  i  naj|iozorniejf  zego  preteztu,  monarchów  zabi- 
jać się  nie  godzi :  iż  len  tylko  nad  cndzem  łyciem  Aa 
władzę ,  któremu  ją  prawo  w  potrzebie  nadaje  ,  iż 
prywatnym  perswadować,  przestrzedz,  prosić  można  , 
ale  się  nie  godzi  zabijać.  Powróciłem  więc  do  mojego 
spokojnego  kącika,  i  płakałem  nad  nieszczęściem  ro- 
daajo  ludzkiego,  płakać  albowiem  godziło  się. 

Po  lal  kilku  nastąpił  bunt  Windeia  i  Galby.  Neron  w 
szczęściu  nieznośny,  w  przygodzie  podły,  doznał,  czego 
•ą  warte  gminu  odgłosy.  Skoro  wieść  przysiła  o  zbliża- 
jących się  buntownikach,  pochlebcy  go  odstąpili,  domo- 
wnicy odbiegli,  senat  potępił.  Nie  znalazł  nawet  takie- 
go, któryby  go  zabić  chciał ,  gdy  o  to  prosił.  Odważył 
się  przecie  na  samobójstwo  ,  ale  żeby  miał  w  tym  punk- 
cie mówić  t  ąiumtus  artifes  perwo  ,  zbytek  ten  szaleństwa 
podobno  ckomponowali  historycy ,  chcąc  jeszcze  bar- 
dziej oczernić  pamięć  jego. 

Tejże  fabryki  dzieło,  Rzym  nmysinie  przez  niego 
zapalony,  żeby  go  kształtniej  odnowił.  Byłem  ja  je- 
•acse  w  Rzymie  podczas  tego  pożaru,  i  widziałem  na 
•woje  oczy ,  że  nie  grał  naówczac  na  lutni ,  ale  sam  hfi 
wszędzie  przytomny,  i  dawał  rozkazy  do  ugaszenia. 
Jak  zaś  pokazał  się  być  czułym  w  tej  okazyi ,  tak  mo- 
żna nówić,  iż  z  jego  szczodrobliwości  Rzym  się  od- 
nowił i  powstał)  a  że  był  wybornego  gustu  ,  i  w  archi- 
tekturze biegły ,  budynki  nowe ,  ułożenie  ulic  wygodne 
i  proste  ,  Rzym  nierównie  okazalszym  uczynił ,  niż  był 
prsedtem. 

Po  śmierct#ego  tyrana,  za  Galby,  Ottona  i  Witel- 
liusza  krótkich  rządców  ,  Rzym  bjrł  w  ustawicznem  za- 
mieszaniu ,  odetchnął  dopiero  pod  Wespazyanem.  Sła- 
wa sprawiedliwie  nabyta  poprzedziła  go.  Gdy  się  ku 
Rzymowi  zbliżał,  zaszedłem  ma  drogę  z  innymi,  i  z 
niezmiernym  całego  prawie  ludn  rzymskiego  orszakiem 
wszedł  do  stołecznego  miasta.  Mąż  już  letni ,  ale  jeszcze 
czerstwy  ,  przystępny ,  ludzki ,  modestyi  pełen.  Wyda- 
wały się  ze  wszystkich  stron  okrzyki ,  nie  owe  przymu- 
szone, jak  za  jego  poprzedników,  ale  uprzejme  i  z  serca 
pochodzące.  0 

I  Ter  miUSes  tettcrtiam ,  wynosi  słotycb  polskich  pięć- 
dziesiąt dziewięć  mtUcnów  ,  trzykroć  siedmosiesiąt  i  pięć 
tysięcy. 


Przecież  i  ten  wielki  mąż ,  że  na  wzór  Nerona  uatft- 
wiczuemi  igrzyskami  luda  nie  pieścił,  gdy  nie  mogli  ia* 
nej  w  nim  wady  znaleźć,  nazwali  go  łakomym  i  skąpym. 
Pisarze  historyj  rzymskich  poszli  ślepo  za  tą  powieścią, 
nie  uważając,  iż  skarb  publiczny  rozrzutnością  Nerona, 
odmianą  następców,  domowemi  wojnami  był  wy  niszczo- 
ny, obywatele  podatkami  uciśnieni,  wojsko  niepłatne,  n 
do  buntów  skłonne.  Trzeba  było  oszczędnością  potrze- 
bom nagłym  całego  państwa  dogodzić,  trzeba  było  i 
przyszłym  potrzebom  zabiegać.  Czał  to  Wespazyan ,  i 
nie  oglądając  się  na  płoche  wieści ,  ujmował  sobie ,  żeby 
poddanych  uczynił  szczęśliwymi.  Panem  et  ctretnM*, 
wołał  lud  rzymski ,  który  tego  nie  czuł ,  iż  ich  chleb  i 
igrzyska  pronincye  opłacać  musiały. 

Odżyłem  z  Rzymianami  pod  dobrym  rządem,  i  luko 
sam  niegdyś  byłem  filozofem ,  nie  miałem  przecie  la 
złe  Wespazyanowi  ,  iż  filozofów  z  Rzymo  wypędził. 
Pod  preteztem  rozpostarcia  rozoran  ludzkiego,  mnie- 
mani ci  mędrcowie  rzucali  się  zachwalę  na  Wszystkie 
reiłgji  i  prawa  obowiązki.  Wespazyan  nieczytelnik  trzy- 
mał się  dawnego  toru ,  a  reforroatorowie  narodu  lu- 
dzkiego, z  wielkim  żalem  uczniów  swoich,  musieli  pójść 
precz. 

Że  się  jednak  znał  Wespazyan  na  prawej  Filozolji, 
dał  tego  dowód ,  wyłączając  z  liczby  wygnańców  Mnso- 
niusza.  Chodził  ten  filozof  w  dłngim  płaazcza ,  jako  i 
inni,  ale  czytał  wiele,  pisał  mało,  mówił  jeszcze  mniej,  a 
to  co  mówił,  zmierzało  ku  zamiłowaniu  cnoty,  zacho- 
waniu prawa ,  zadosyć  uczynieniu  obowiązkom  i^ligji. 
Mówił  mało  a  skromnie,  nie  znieważał  tych,  którzy  byłi 
przeciwnego  zdania,  nie  gardził  tymi,  co  mniej  od  niego 
umieli,  nie  definiował  tego,  o  czem  nie  wiedział,  ani  po- 
wiadał, że  wszystko  wie. 

Przez  lat  kilkanaście  uszczęśliwiał  Rzym  panowa- 
niem swojem  dobry  cesarz  Wespazyan;  śmierć  jego 
była  okazyą  powszechnej  żałoby ,  i  ta  byłaby  dłużej 
trwała ,  gdyby  syn  i  następca  Tytus  ,  słodszemi  jeszcze 
rządy  Rzymian  nie  pocieszył.  Przez  póitrzecia  roku 
panowania  ,  wylany  na  dobro  rodzaju  ludzkiego ,  oie 
przestał  dobrze  czynić ,  i  wtenc/^s  nawet ,  gdy  mówił , 
żt  dzień  stracił ,  nie  stracił  go  :  zostawił  albowiem 
w  tych  heroicznych  słowach  wiekopomną  monarchom 
naukę. 

III.  Nie  godzien  był  świat  Tytusa.  Następca  i  brat 
jego  Domicyan,  o  którym  już  dawniej  wszyscy  złą  mieli 
opinią,  sprawdził  swojemi  postępkami  powszechną  wró- 
żbę. Widząc  na  co  się  zanosiło ,  wiekiem  też  zwątiony 
umyśliłem  odmłodoieć,  co  się  stało  tamże,  gdzie  i  prze- 
dtem ,  dnia  a  ago  Listopada,  roku  po  Narodzeniu  Pań- 
skim  8tgo.  Tą  rażą  nie  czując  przywar  starości  ,  prze- 
dłużyłem nad  zwyczaj  odmłoduienie  moje  :  nie  inszą  ta- 
kowej czerstwości  mojej  przyczynę  kładę,  nad  spokojne 
życie  i  pracę  około  rolnictwa. 

Wprzód  niż  nowy  wiek  zaczynać  miałem ,  przedałem 
mój  folwark ,  i  wszystkie  sprzęly  spieniężyłem ,  oprócz 
biblioteki ,  którą  w  pewnem  miejscu  na  ustroniu  złoży- 
łem. Nazwisko  wziąłem  Lucius  Agalho,  i  zaszedłszy  do 
Rzymu,  świadek  okrucieństw  Dooiicyana,  takem  go  so- 
bie obrzydził ,  iż  po  kilkoletniem  mieszkaniu ,  postano- 
wiłem nakouiec  nie  tylko  Włochy ,  ale  całe  państwo 
Rzymskie  opuścić. 

Właśnie  przed  mojem  z  Rzymu  wyjściem  przybył 
tam  ów  sławny  Apoloniusz  z  Tyanu  ,  ażeby  i  siebie  i 
filozofów  wywołanych  przed  Domicyanem  bronił.  Z«- 
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mymahm  si^  uoijrtlaM ,  Uhjm  go  posui ,  i  był  twia- 
dkkm  J0go  akcyj ,  jak  powiat  Biorfa  ,  Mdtwjetaj- 
mftik, 

▲■tor  ijrctft  jęęo  Pbilottnt  cierni  fo  cudotwórcą  i 
jakoi  4o  Rsyma  o4  DomicyaiM  byi  tprowadtony, 
•iaby  dai  fpraw^  tych  csynów  cudownych  ,  a  opr6ca 
tafo ,  byio  na  nicfo  porosu  mienie ,  iś  si^  snosif  s  Ner- 
wą  skatanym  na  wygnanie ,  i  ccMrtowi  o  kant  podej* 
naaym. 

Potlad  Apoloniutca  była  priystojna,  i  iBa<$,  ia  w 
■itodym  wiaktt  masiai  by<!  aroduwym.  Uływai  atrojn 
BWjTGsajiiefo  SoBatom  albo  filoiorom,  ale  i  niejaką  r6- 
foicą.  Wewasyatkich  i  potocinych  nawet  diiefach  oso- 
bliwoad  jakowąi  oioacaaf.  Zdawał  si^  byc  pefen  aio- 
dealyi,  aaać  jednak  było  i  w  lem  aflekUcyą.  Miał  wietu 
w  lUjnaia  prtyjactół ,  uciniów ,  admiratorów  ,  któriy 
(D  albo  w  Grecyi  widiieli ,  albo  w  Alesandryi ,  gdy  ti^ 
praad  Weapaiyanem  stawił.  Z  tjrmi  wssystkimi  spra* 
wował  sią,  jak  mistra,  a  na  fundamencie  jakowegoś  i 
bóstwam  acislejssfigo  tłączenia ,  dyskursa  jego  były 
■akaatałt  wyroków,  i  niecierpiał,  ani  sarsntu,  ani  nawet 
odpowiadał. 

Byłem  prsytomny ,  gdy  go  pned  Domicyaaem  tta* 
wiooo.  Mimo  powieść  PhilostraU,  który  twierdai,  ii 
caaara  nadawyciajoem  był  podaiwieniem  i  strachem 
adjąty,  i  który  nakooiec  śmie  mówić ,  ia  Apollooiusaa 
poarodka  sgromadtenia  suiknął,  i  tegoi  prawie  caasu  w 
Pateolach  Damisa  swego  ucznia  nawiedził;  mimo  wi^ 
tę  bajccaną  powieść ,  powiem  riecz  tak ,  jakem  widział  i 
atyaaał. 

Wazedł  Apolloniusz  wybladły,  drżący,  bojąc  si^,  aby 
tyran  albo  mn  iycia  nie  wydarł ,  albo  go  przynajmniej 
Ba  wygnanie,  lob  męki  nie  skazał.  Domicyan  szcf^ściem 
dobrego  był  oaówczas  humoru ;  gdy  wi^  A|»olloniusza 
postrzegł ,  począł  si^  śmiać ,  za  nim  dworscy ,  a  nako- 
aiee,  całe  zgromadzenie.  Zmieszany  takowem  przyj^'iem 
iloaof,  chciał  mówić,  ale  mu  Domicyan  nie  dał  dokoó- 
eayć,  i  kazał  isć  precz. 

Przytomność  jego  w  Rzymie  nielu  oczy  otworzyła , 
którzy  ua  domysł  wierząc,  szarlatana  uczynili  byli  cu- 
dotwórcą. 

Najpiarwsze  miejsce  gdziem  si^  zastanowił  wysze- 
dłszy z  Rzymu,  było  miasto  Bononia.  Kie  było  nauwczas 
okazałe  i  zbyt  ludue ,  przecież  mi  się  syloacya  jego  po- 
dobała. Kupiłem  więc  winnicę  na  przedmieściu ,  i  tam 
pnez  niejaki  czas  |irzeinieszkiwaiem  ;  a  chcąc  sytuacyi 
aaojcj  nadzwyczajnej  zostawić  |  otomnosci  pamięć,  albo 
racaej  auiigma^  poJ  tytułem  niby  AElii,  sam  sobie  |K>ło« 
żyłem  nagrobek. 

I).    M. 

.IkLIA     L.«LIA    CHISnS, 

AVc  vir,  nec  mulier,  nec  Audrogina^ 

Nfc  pueila,  nee  Juveius^  nec  Anuty 
Sec  casta^  nec  meretris,  nec  pudiea^ 
sed  omnia. 
Sublata 
y«quefame,  neąuf  ferro-  neąue  vmmOy 
sed  omnibus. 
Neccoelos  nee  acąuis^  nec  terris, 

sed  ubii/uejacet. 
Ltr.irs   AOAriio  priscius. 
Nee  nutritus,  nev  amator^  necessamu^ 
yeque  mirans^  nequt  gaudauj  neąuejtems. 


■> —  —  ,f,-i 


Com  powiedział ,  stało  się ,  ii  potomooać  nigdy  pra- 
wdziwego tej  inskrypcyi  tłumaczenia  nie  znajdzie.  Żeby 
aas  uspokoić  ciekawość  mędrców ,  a  rasem  do  badania 
potrzebniejszych  wiadomości  nakłonić,  tę  żyda  mojego 
okoliczność  umyślnie  kładę. 

Trwałość  moja  nadzwyczajna  wyłączyła  mnio  prawie 
8  licaby  ludzi ,  do  caego  więc  zmierza  ,  aae  vir ,  aae  as«* 
lisr ,  ale. 

Ze  aaś  w  czasie  odmiodnienia  i  kończyłem  iycie,  i  ra- 
sem zacayoałem  dzielnoacią  mojego  balsamu,  wyrazić  to 
chciałem  temi  ałowy  — 

S^bkua 
N$qutfam9t  Mqu§  ferro  y  nequ§  mmno, 
sed  omnibus. 
Noe  eooloy  nae  oe^iui,  mee  taris 
sed  ubiguejaeei. 

To  aią  reguluje  do  sposobu  mojego  iycia,  nie  t astaiMu 
wiającego  się  na  jednam  miejacu. 

Reszta  inskrypcyi  moje  nazwisko,  naówcaas  ozna- 
cza. 

Przeszedłszy  góry  Liguryi  udałem  się  ku  Marsylji, 
gdzie  naówcaas  i  handel  wzrastał ,  i  nauki  kwitnęły. 
Osiadłam  w  tem  mieście,  a  chcąc  spróbować  sposobu  no- 
wego życia  ,  chwyciłem  się  handlu.  Nie  były  naówcaas 
odkryte  jaszcze  wazystkie  te  kraje ,  która  oam  teraz  do 
zbytków  służą ,  przecież  lubo  w  mniejszych  granicach , 
był  aby  tek.  Summa  przy  sobie  miałem  znaczną,  poctano- 
wiłem  więc  puścić  się  morsem  do  Alezandryi,  i  tam  to- 
warów zakupić.  Wypełniłem  to,  i  dostawszy  wiele  aro- 
matów azyatyckicb założyłem  sklep  korzenny.  Chcąc  aia 
tak  na  wysokiej  cenie  ,  jak  na  częstem  sprzedania  ay- 
skać,  taniej  przedawalem  od  drugich  kupców,  i  dla  tego 
odbyt  miałem  większy ,  i  prędko  spieniężyłem  wszystek 
mój  towar. 

Starzy  korzenno  przyprawiali  potrawy ,  jako  to  mo- 
żna poznać  z  łiąg  Apicyusza  de  re  Culmariay  dla  tej 
przyczyny  handel  korzenny  bardzo  b}'ł  zyskowny.  Aro- 
mata  arabskie  służyły  na  kadzidła ,  którycl^iele  uży- 
wano nie  tylko  do  ofiar  w  bałwochwaluicach  ,  ale  i 
w  domach  partykularnych.  Koledzy  moi  widząc  tak  na- 
gły mój  odbyt,  poczęli  mi  go  zazdrościć,  i  idąc  raz  praez 
ulicę  bez  światła  ,  wziąłem  w  łeb  kamieniem  ,  który  mi 
ranę  dość  szkodliwą  pod  okiem  zadał,  czego  dotąd  bliznę 
noszę. 

W  czasie  konwalescencyi  myślilem  ,  gpk  się  ustrsedz 
szkodliwych  razów  :  postanowiłem  więc  przyjąć  do 
współki  lego  z  korzoniarzów ,  który  najgorzej  na  mnie 
patrzył.  Byłlo  jeden  z  najznaczuiejszych  Marsylji  kup- 
ców ,  niezmiernie  chciwy  i  zazdrosny.  Skórom  len  krok 
względem  niego  uczynił ,  stał  się  moim  żarliwym  przy- 
jacielem ,  i  odtąd  już  śmiało  w  nocy  bez  latarni  chodzi- 
łem po  mieście. 

Ryiy  ustanowione  w  porcie  Marsylji  cła  od  wszy- 
stkich przychodzących  z  zagranicy  towarów.  Gdyśmy 
razu  jednego  powracali  z  Alexandryi  na  własnym  na- 
szym okręcie,  rzekł  mi  wspólnik,  żebyśmy  daleko  od 
portu  zawinęli,  a  tam  złożywszy  droższe  loi»ary,  z 
resztą  powrócili  do  portu :  tamte  ofiarował  się  tak  se> 
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I  kretnie  siirowadiić,  ii  celnicy  przeiagrceDia  naszego  nie 
postrzegą.  Zdziwifa  mnie  nieprawość  wspólnika  mojego, 
Oli  równie  zdziwiony  smiat  się  z  mojej  prostoty,  prze* 
cięż  nie  mógtna  mnie  wymódz  tego,  żebym  mu  w  oszu- 
kania komory  towarzyszył.  Oddzielił  więc  swoje  część 
od  mojej,  i  zachowawszy  na  ustroniu, przy jecbaisemuą 
do  Marsylji. 

Tam  rąziączylismy  się  zupefnie,  ajun  pod  mojem 
tylko  imieniem  tak,  jak  pierwej  sklep  korzenny  zalożyL 
W  kilka  niedziel  potem,  gdy  ów  mój  dawny  kolega  to- 
war swój  kryjomo  do  miasta  wprowadzić  cJiciai,  po- 
strzegli  to  celnicy,  i  odkrywszy,  wszystko  donieśli  do 
zwierzchności,  która  na  fuudamenrie  praw  krajowych 
wydaia  dekret  kon6skacyi.  Przyszedł  ów  nędzny  do 
mniezpfaczem,  jam  uie  chciał  wymówkami  przymnażać 
dolegliwości  jego  ,  alem  się  utwierdził  wtem  zdaniu,  ia 
poczciwość  w  jakiejkolwiek  bądź  życia  sytuacyi  przecież 
na  dobre  wyjść  musi. 

Marsylija  zostawała  pod  protekcyą  rzymską,  rządziła 
się  swojemi  prawami,  i  była  niby  wolna:  ta  jednak 
prolekcya  bardzo  byia  kosztowna  tak,  jakem  jej  w  Ro- 
dzie niegdyś  doświadczył.  Podarunki  dobrowolne  wię- 
cej wynosiły,  niż  kontrybucye,  a  panowie  burmistrze  i 
radni  umieli  z  siebie  zwalać  takowe  ciężary,  wecUug 
zwyczaju  dotąd  trwającego  :  co  starszyzna  ułoż}ła,  tu 
lud  zapłacił. 

Stan  kupca  jest  dość  szczęśliwy,  ale  według  mojego 
tdania,  nie  może  się  równać  z  rolnictwem.  Ustawiczny 
przemysł  imagiuacyą  natęża ,  bojażń  straty  czyni  nie- 
spokojnym. Ilcm  razy  wysyłał  okręty  na  morze,  łubom 
się  przeciwko  nieprzewidzianym  przypadkom,  ile  roo- 
iności,  uzbrajał,  przecież  trwożliwość  moja  przezwy- 
ciężała uwagę  i  najmniejsze  opóźnienie  powrotu  okrę- 
tów odbierało  rei  sen  i  apetyt.  Przemogłem  zczasem  tę 
niewygodną  skrzętność  :  żebym  jednak  mógł  grunto- 
wniej jej  zahieżeć,  część  tylko  jedne  majętności  mojej 
dość  znacznej  powierzyłem  hazardowi  handlu,  dwie  inne 
lokowałem  bezpiecznie,  a  za  resztę  kupiłem  nie  daleko 
miasta  piękną  majętność,  i  odtąd  zacząłem  przeplatać 
rolnictwem  miejskie  zabawy. 

IV.  Ciekawość  widzenia  krajów,  i  poznania  ludzi  za- 
pędziła mnie  w  głąb  Gallji.  Jechałem  ponad  brzegi 
Rodanu  uważając  z  ukontentowaniem  piękne  jego  brzegi 
i  żyzne  oMlice.  Znalazłem  się  jednego  czasu  na  temże 
samem  miejscu,  gdziem  niegdyś  z  Annibalem  tę  rzekę 
przebywał.  Słodka  pamięć  wielkiego  owego  bohatyra 
zatrzymała  mnie  tam  przez  czas  niejaki ;  juzem  miał 
dalej  jechać,  gdym  się  dowiedział,  iż  w  pobliższym  gaju 
miał  sięodprawować  doroczny  obrządt-k  zebrania  z  dębu 
jemioły  poświęconej. 

Skoro  nazi^trz  świtać  poczynało ,  udałem  się  do 
owego  gsju.  i  zastałem  wielką  gromadę  ludzi  rozmaitego 
stanu.  Przpd  samym  wschodem  słońca  zaczęty  się  pro- 
cessye ;  szły  naprzód  w  białych  szatach  panny  parami  , 
dalej  tymże  porządkiem  młodzieńcy,  za  nimi  niewiasty 
zamężne,  następowali  po  nich  mężczyźni;  prowadzono 
zatem  bydlęta  do  odar,  szli  dalej  Dfuidowie  śpiewając 
pieśni  na  cześć  bogów  ;  knńcrył  processyą  starzec 
poważny  ,  prrybrany  w  białe  szaty  ,  i  niósł  w  ręku 
sierp  złoiy.  Byfto  najwyższy  kapłan,  i  zwał  się  Astyo- 
rynf. 

Gdy  się  zbliżyli  do  najokazaUzego  dębu,  zaczęto  bić 
bydlęta,  odezwała  się  muzyka  krajowa,  Druidy  zaczęli 
pieśń,  którą  powtarzały  na  przemiany  chóry  panien  i 


młodzieńców,  przybranych  w  wieńce  \  na  końcu  ka|ifan 
najwyższy  uczyniwszy  pokłon  bogom:  trzy  razy  kadsąc 
obszedł  drzewo,  wstąpił  na  schody  przystawione,  i  do- 
szedłszy wierzchołka  ,  zerżnął  owym  złotym  sierpem 
jemiołę  i  obwinioną  w  jedwabną  luwalnią  zniósł  z  nsza- 
uowaniem,  i  na  ołtarzu  położył.  Część  jej  spalouo  bo- 
gom na  ofiarę,  inne  udzielał  niektórym  z  przytomuych, 
resztę  oddał  Druidom  do  schowania. 

Gdy  się  kończyły  obrządki ,  zaczęła  się  uczta  publi- 
czna na  stołach  z  darnią  poświęconych.  Astyoryns  za- 
prosił mnie  do  swojego;  a  gdy  potrawy  zebrano,  zaczęli 
Druidowie  śpiewać* dzieła  przodków,  cała  albowian 
historya  narodu  w  pieśniach  zawarta  była.  Słuchali  tydi 
pieśni  wszyscy  z  nielką  allencyą,  osobliwie  rałodzieś  , 
na  której  znać  było  tmprrssye  powzięte  z  tych  szaco- 
wnych powieści.  Gdy  się  pieśni  skończyły,  zaczęła  Mło- 
dzież tańce  ;  starsi  zaś  okazywali  w  rozmaitych  igrzy- 
skach rycerskie  sztuki.  Przepędziliśmy  dzień  cały  w 
wesołości,  w  tych  zaś  biesiadach  nie  mogłem  tię  wy- 
dziwić  modestyi,  ludzkości,  wstrzemięźliwości  i  ponad- 
kowi. 

Zapatrując  się  na  ich  uczciwe  i  niewinne  rosrjrwki , 
nie  mogłem  zgodzić  tego  widoku  z  ideą,  którą  miałem  o 
okrucieństwie ,  zabobonach  i  dzikości  tego  narodu. 
Spodziewałem  się  zamiast  bydląt,  ludzi  prowadzonych 
na  rzeź  :  mniemałem,  iż  koniec  tego  obrządku  będsie 
w  zgiełku,  rozpuście  i  zbytkach,  sądziłem,  iż  sierpów 
zloty  oprze  się  na  karku  jakiego  Rzymianina.  Te  i  inna 
myśli  zabawiały  mnie  podczas  biesiady,  zapominałem 
się  przeto,  i  uie  wiedziałem,  jak  mam  sądzić  o  tem,  co 
się  przedemną  działo.  Poslrzegł  to  Aslyoryni,  i  gdy 
jemiołę  w  zwykłem  miejscu  złożono  ,  zaprowadsił  mnie 
do  swojego  domu.  Był  on  uie  daleko  w  pięknej  dolinie. 
Weszliśmy  w  zasadzone  za  domem  chłodr.iki,  i  gdyśmy 
usiedli  nad  rzeczką  w  cieniu  wyniosłej  topoli,  tak  do 
mnie  mówić  zaczął  : 

-Domyślam  się,  co  było  dotąd  przyczyną  twojego  za- 
myślenia. Zrazu  rozumiałeś,  iż  ołtarze  bogów  aakrwa- 
wimy  krwią  ludzką,  i  ciągnąc  dalej  podobny mie  sposo- 
bem obrządki,  uczynimy  cię  świadkiem  dzikości  naszej. 
Zamiast  takowych  obrzydliwości  ,  widziałeś  pobożność 
przykładną,  radość  niewinną,  prostotę  uczciwą,  i  Ju- 
liusz Cezar  chcąc  może  usprawiedliwić  niesłuszne,  które 
nam  czynił,  prześladowania,  opisał  nas  w  komrnlaryu- 
szach  swoich,  jako  ludzi  okrutnych,  nieludzkich  i  dzi- 
kich. Mie  ujął  nam  odwagi  dla  tego  tylko  podobno, 
żeby  swojej  sławie  dogodził,  resztę  najniegodziw szych 
przymiotów  zyskaliśmy  z  łaski  jego  i  jemu  podobnych. 
Nie  szkotlzi  osławienie  istotnej  cnocie,  ale  bolesna  rzecz 
jest ,  widzieć  się  być  niesłusznie  oczernionym.  Żebym 
cię  ze  złej,  którąś  powziął  o  nas,  opinji  wyprowadził, 
wzywam  największego  u  nas  zaklęcia  na  dowód,  że 
szczerze  mówię  :  dotknij  się  siwych  włosów  moich.  » 

Wyperswadowany  o  rzetelności  jego ,  iiie  chciałem 
tej  prohy;  lecz  gdy  mnie  naglił,  uczyniłem  z  respektem 
to,  czego  odemnie  żądał.  Ou  zaś  tak  dalej  mówił  : 
I  Duma  Greków ,  przAmoc  Rzymianów  przyznały  dzi- 
kość narodom,  i  jakby  w  darach  swoich  dla  nit-h  się 
tylko  wysiliła  natura,  ledwo  nas  rnczą  ludźmi  nazywać. 
Stąd  tysiączne  uprzedzenia  bardziej  krzywdzące  ich 
niebaczność,  niż  nasze  reputacyą.  Gdyby  ci  niespra- 
wiedliwi obyczajów  naszych  wy  badacze,  chcieli  się  za- 
stanowić nad  tem,  co  w  istotnem  tłumaczeniu  swojcm 
to  słowo  dzikość  znaczy,  uie  szafowaliby  nazwiskiem , 


HISTORYA. 


437 


kióre  l«  hardsiej,  oiieli  nam  rfuij.  Mają  oni  nauki  i 
kamsta,  ale  nie  na  tem  obowiąski  prawej  csiowicka 
•ą  latadsone ;  ra^raec  nieladski  dsikim  jest ,  a  ten , 
który  mocą  i  prsenytfem  niewinnych  ignębif  dla  te^, 
ie  jett  wielkim  bohatyrem,  nie  zostaf  prawym  ciinwie- 
kiem  t  choćby  dsikich  ludzi  pokonał,  gdy  icb  pokonał 
■ieaprawiedliwie,  dzikszym  jest,  niż  oni. 

■  Takim  sposobem  zapatrujemy  się  na  Rzymian  t  ich 
Juliasi,  nieprawy  nas  zwycięzca,  położony  jest  a  nas 
w  liczbie  barbarzyńców  nie  dla  tego,  ie  nas  zwyciężył, 
byłhyto  skutek  prywatnej  zemsty;  ale  dla  tego,  ii  nie- 
winnych ludzi  zaczepii,  a  w  krzywdzie  cudzej  zasadzając 
siawę  swoje,  dla  próżnego  dobra  czynił  złość  istotną.  Na 
cóż  się  Rzymianom  zdały  nieprawe  zwycięzlwa?  Wiera 
nu ,  gmach  ten  zle  sklejony,  samą  się  swoją  ogromno- 
scią  zniszczy,  i  własnym  ciężarem  nadwątlony  upadnie. 
Ci  dumni  a  okrutni  Indzie  najechali  nasze  własność; 
ieusy  uą  bronili  mężnie,  nazwali  nas  dzikimi,  nieludz- 
kimi, okrutnymi.  Że  rozpacz  nasza  w  zemście  nad  ich 
■iewolnikami  szukała  folgi,  zmyślali,  iż  wszystkich, 
którzy  w  ręce  nasze  wpadną,  męczymy  bez  litości,  iż 
eaynimy  z  nich  oGary  bngom.  Mie  usprawiedliwiam  ja 
t«i  naszej,  która  się  niekiedy  mogła  trafić,  zemsty ;  ale 
t  nich  wzięliśmy  przykład.  Naznaczyli  oni  tryumf  Ju* 
Uaazowi,  że  nas  blizko  miliona  wygubił,  myśmy  ich  i 
setnej  części  nie  umorzyli.  Znosimy  teraz  po  części  ci*ę- 
tar  ich  niewoli,  byiby  nieznośny,  gdyby  się  naszej  roz- 
paczy nie  bali.  Zlecamy  bogom  zemstę  nasze  (  jest 
jetacae  Opatrzność,  która  tylko  do  czasu  gwałcicielów 
ludzkości  cierpi. 

Prosiłem  go  razu  jednego,  ahy  mi  chciał  wyłuszezyć, 
jakim  sposobom  wolność  utracili ,  i  stali  się  łupem 
Rzymianów  ?  Tak  mi  na  to  odpowiedział  :  Każde  pań- 
stwo ma  swój  kres,  i  rozmailemi  sposobami  do  niego 
smierza.  Nasze  niegdyś  szczęśliwej  wolne,  przez  wiele 
wieków  miejsce  nie  poślednie  trzymało  między  innemi 
narodami.  Żyliśmy  w  kuoszla  i  nauki,  prawda,  nie  t^fft 
lamożui ;  aleśmy  mieli  wolność  i  bezpieczeństwo,  a  na- 
dewszyatko  cnotę  nienadwrrężoną. 

Męstwo  Gallów  sławne  było  przed  wieki,  i  ten  Rzym, 
który  nas  teraz  gnc^bi,  spróbował  niegdyś  waleczności 
aaszej  ,  i  gęsiom  winien  sitoję  calosć.  Byliśmy  panami 
ich  stolicy,  a  wojska  nasze  zwycięskie  dalej  się  jeszcze 
oparły,  czego  świadkiem  Gallacya ,  osada  nasza  w  Azyi. 
Rzjrmska  potrga  coraz  rosła ,  przysunęli  się  nakoniec 
w  nasze  sąsiedztwo  podbiwszy  IJguryą.  Byliśmy  na* 
tenczas  w  stanie  nader  niebezpiecznym ,  bo  między 
dwoma  zbyt  potężucmi  sąsiadami ,  Karlagińczykami  i 
Rzymiany.  W  okolicznościach  lakowych  nieczuli  na 
nasze  syluacyą ,  zamiast  lego  ,  cobysmy  się  mieli  wza- 
jemnie coraz  bardziej  jednoczyć  i  wzmacniać,  pod 
róinemi,  a  |iłochemi  zawsze  pretextami,  wadziliśmy  się 
ustawicznie.  Każdy  miał  w  ustach  dobro  publiczue , 
żarliwość  o  religią,  a  żaden  szczerze  ,  ani  o  religji ,  ani 
o  ojczyźnie  nie  myślał.  Mamy  na  wzór  sąsiadów  na- 
szych Niemców,  prorokinie  ,  te  się  w  sprawy  publiczne 
wdały,  a  niosąc  wśród  obrad  kobiecą  popędliwość,  sa- 
jątrzyły  umysły  icsr.cze  bardziej. 

Obywatele  nasi  przez  różne  ,  a  po  większej  części 
mniej  godziwe  sposoby  przyszli  do  wielkiej  możności. 
Nierówność  kondycvj  I\zeczompospolitym  zawsze  fa* 
talna,  bogatych  uczyniła  tyranami  ubogich,  ci  zaś  tyra- 
nowie  jedni  drogim  przemożnosci  zazdroszcząc ,  zau- 
fani w  podłej  kupie  jurgieltników  swoich,  ustawicznie 


walczyli  o  pierwszeństwo,  a  interes  publiczny  odłogiem 
leżał.  Uchodziło  nam  to  praes  rzas  długi ,  nakoniec 
postrsegli  sąsiedzi  niebacrność  nasze,  iraiu  i  lUymia- 
nie  ,  i  Kartagińczykowie  a  niej  korzystali ,  nakoniec 
Rzym  przemógł  Kartaginę ,  a  nas  jak  łup  gotow}  po- 
chłonął. 

Bawiłem  się  czas  nie  jaki  u  tego  aacnego  starca ,  i 
wiele  się  od  niego  nauczyłem  względem  ich  obrządków, 
praw,  obyczajów,  historyi ;  pożegnawszy  go  nakoniec 
nawiedziłem  pobliższe  osady ,  i  po  kilkumiesięcznej 
podróży,  wróciłem  się  do  Marsylji. 

V.  Będąc  na  wsi,  gdym  raz  ku  wieczorowi  u  brzegu 
morskiego  siedział ,  a  nagła  burza  pieniste  coraz  bar- 
dziej wznosiła  bałwany,  postrsegłem  zdaleka  okręt , 
który  straciwszy  maasly  i  żagle,  igrzysko  wiatrów,  ni«- 
mi  na  wszystkie  strony  rzucany,  w  oczywistem  był 
niabezpieczeństwie  zatonienia.  Brzeg  był  wysoki  i 
skalisty,  ie  zaś  wiatr  ku  niemu  ów  okręt  'skołatany 
pędził,  rzeca  była  prawie  niepodobna  ustrzeds  się 
rozbicia. 

Pobiegłem  czemprędzej  ku  domowi,  i  zawołałem  na 
czeladź,  żebyśmy,  ile  możności,  tonących  ratować  mo- 
gli. I^dwo  ci  z  osękami  i  sznurami  przybiegli ,  okręt 
uderzony  o  skałę  z  wielkim  się  trzaskiem  rozbił.  Ci , 
którzy  u*  nim  byli  falami  w  oka  mgnieniu  zostali  zala* 
ni,  jeden  uchwyciwszy  się  deski,  pasował  się  .  jak  mógł 
z  impetem  rozjuszonych  wałów,  szczęściem  postrzegłszy 
nas  u  brzegu,  dorwał  się  rzuconego  powroza,  i  z  wielką 
pracą  naszą  na  brzeg  przecież  wyciągniony  został.  Padł 
bez  zmysłów ,  myśmy  wszystkich  zażywali  sposobów, 
żeby  go  otrzeźwić  :  gdy  jednak  nie  pomogły,  wpół  ży- 
wego kazałem  do  domu  zanieść ,  i  na  mojem  łóżku  w 
ciepłej  izbie  położyć.  Przyszedł  do  siebie  po  niejakiej 
chwili,  ale  wcale  nie  wiedział,  co  się  z  nim  stało  ;  i  przes 
kilka  dni  zdał  nam  się  ,  że  z  żalu  straty,  lub  przestra- 
chu, od  zmysłów  odszedł. 

Gdy  się  mieć  lepiej  poczynał,  i  już  z  łóżka  wsiać 
mógł,  przyszedłem  do  niego ,  a  nie  chcąc  żalu  straty 
rozrzewniać ,  bawiłem  go  potoczoemi  dyskursami  t  on 
wysłuchawszy  mnie  cierpliwie ,  począł  naprzód  wielbić 
moje  ludzkość  ,  i  wdzięczność  wieczystą  zaprzysiągł. 
Spytany  o  ojczyznę ,  gdy  powiedział,  iż  był  z  Efezu, 
wzbudził  we  mnie  ciekawość  dalszego  badania.  Gdym 
go  o  nazwisko  pytał,  rzekł:  iż  b}'ł  panen% rozbitego 
okrętu,  i  zwal  się  Neokles.  Słodkie  to  imię  wzbudziło 
bardziej  jeszcze  ciekawość  moje  :  doszedłem  z  nieskoń- 
czoną pociechą  ,  iż  to  był  prawnuk  syna  owego  przyja- 
ciela mojego  Neoklesa,  który  mnie  z  więzienia  wypro- 
wadził, i  tak  szczodrze  na  drogę  opatrzył. 

W  dalszych  dyskursach  z  Neoklesem  nieznacznie 
zmierzałem  do  tego ,  aby  mnie  uwiadomił  o  historyi 
Stratona  :  tę  gdy  opowiedział ,  pytałem  go,  co  się  po 
odejściu  Stratona  w  Efezie  działo  ,  i  dowiedziałem  się, 
iż  ów  Prosagoras  synowiec  niesprawiedliwie  był  z  dóbr 
wyzuty  przez  rządzących  naówczas  burmistrzów.  Nie 
pozwoliły  jednak  niebieskie  wyroki ,  żeby  się  owi  zło- 
czyńcy cudzą  majętnością  cieszyli.  Jeden  z  nich  wkrótce 
umarł,  drugi  w  lat  kilka  za  złą  administracyą dochodów 
publicznych  na  śmierć  skazany,  gdy  jnż  szedł  pod 
miecz  katowski,  prosił,  żeby  mu  do  ludu  mówić  po- 
zwolono. 

Tam  dopiero  uznawszy,  jak  się  niecnota  przed  karą 
niebios  utaić  nie  może  ,  obszernie  opowiedział ,  jakim 
sposobem ,  mimo  autentyczny  list  Strotona  ,  jego  sy- 
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nowca  ProMgor^  x  dóbr  na  niego  spadłych,  wrak  z 
kolegii  wysuli ,  jak  udaj(|c  go  ta  osausta  osadiili  w  po* 
blicanem  wSęzieniu ,  i  już  mu  życie  odjąć  zamyślali , 
gdyby  był  dniem  przed  ezekucyą  z  kajdan  nie  uciekł. 
Skończył  mowę  uznając  nad  sobą  sprawiedliwość  wyro- 
ków bozkich,  a  prosząc  współobywatelowi  żeby  dobra 
Prosagory  dopóty  były  przez  rząd  publiczny  admini- 
fltrowane,  póki  tię  on  sam  ,  albo  który  z  sukceaaorów 
jego  nie  znajdzie.  To  gdy  skończył,  odebrał  zapłatę 
nieprawości  swojej. 

Dobra  i  sprzęly  wzięło  miasto  w  administracyą,  tym- 
czasem po  wszystkich  i  pobliższych  i  dalszych  miastach 
i  krainach,  czynili  Efezyanie  pilne  rekwizycye,  czyliby 
Prosagorę  lub  krewnych  jego  znaleźć  nie  można.  Po- 
słano nawet  do  Indyj,  a  gdy  wszystkie  starania  były  na- 
daremne, po  wyszłych  pięćdziesiąt  latach,  ogród  i  dóm 
na  publiczne  szkoły  obrócono,  resztę  majętności  na  za- 
płatę proressorów.  Dla  wiecznej  zaś  pamiątki  w  przy- 
sionku  szkół  publicznych  postawiono  statuy  Stratona  i 
Prosagory,  i  cała  ich  hislorya  w  miejsca  wydatoem 
sostała  wyryła  na  marmurze. 

Że  mój  pradziad  Neokles,  rzekł  dalej,  wyzwoKł  Pro- 
iagorę  od  śmierci,  nik(  o  tem  za  życia  jego  nie  wie- 
dział, dopiero  po  śmierci  znaleźliśmy  całą  tę  historjrą 
ręką  jego  własną  napisaną.  A  że  Stra tonowi  dóm  nasz 
cały  swoje  winien  szczęśliwość,  corocznie  odkładaliśmy 
ca  bok  pewną  summę,  aby  gdy  kiedykolwiek  którego  z 
jego  następców  snajdziemy,  mogliśmy  tym  sposobem 
dobroczynność  przodka  jego  zawdzięczyć.  Nie  trzeba, 
rzekłem,  tego  wydatku  -.  więcej  wam  Prosagoras ,  bo 
życie  był  winien,  ale  się  wypłacił  poniekąd  z  obowiąz- 
ków swoich,  gdy  krew  jego  miała  szczęście  zachować 
potomka  Neoklesa.  Stanął  jak  wryty  na  te  moje  słowa, 
a  gdym  się  jedynym  potomkiem  Stratona  i  Prosagory 
mianował ,  począł  mnie  serdecznie  całować  i  ściskać. 
Rozpływaliśmy  się  w  wspólnej  radości  nad  tak  szczę- 
śiiwem  zdarzeniem,  wielbiliśmy  Opatrzność  karzącą  nie- 
zbożoość,  nadgradzajacą  cnotę. 

Strata  Neoklesa  była  znaczna,  cały  albowiem  okręt 
do  niego  należał ;  a  towarami  dość  drogiemi  był  nała- 
dowany. Kazałem  mu  być  dobrej  myśli,  a  widząc  się 
już  w  wieku  podeszłym,  w  kilka  czasów  potem  przed 
magistratem  Marsylji  urzędownie  przysposobiłem  go 
sobie  za  inkcessora. 

Csegom  przez  długi  przeciąg  wieku  mojegp  nie  do- 
znał, pierwszy  raz  zdarzyło  mi  sie  naówczas  oglądać 
syna,  choć  nie  ze  mnie  zrodzonego,  równego  jednak 
szacunku,  jak  gdyby  był  moim  własnym  przez  prawo 
natury.  Wydawała  się  w  nim  cnota  owego  Neoklr-sa, 
mojego  przyjaciela  ;  co  mi  go  zaś  jeszcze  bardziej  czy- 
niło miłym,  była  taż  sama  postać  i  ułożenie,  ton  nawet 
głosu.  Zdałem  mu  zaraz  administracyą  dóbr  moich  ;  a 
gdy  w  kilka  czasów  potem  do  Efezu  pojechał,  żeby  żonę 
i  dzieci  do  mnie  sprowadził,  dowiedziawszy  się  od  niego 
Efezyanie,  wyprawili  do  mnie  poseltwo,  oGarojąc  sto 
talentów  srebra,  co  przenosiło  sukccssyą  moje  pod  imie- 
niem Stratona  ;  oprócz  tego  oddali  mi  posłowie  tacę 
wielką  srebrną,  na  której  postać  Stratona  wyryta  była, 
a  pod  nią  dekret,  którym  mnie  prawym  być  jego  na- 
stępcą uznali.  Rozrzewniony  takowym  postępkiem,  wy- 
stawiłem i  znacznemi  dochodami  opatrzyłem  dóm  w 
Marsylji,  ażeby  w  uim  przybywający  Efezyanie  i  pomie- 
szkaiie,  i  wszelką  wygodę  przez  cały  czas  bawienia  tąm 
swego  mieli. 


Wiodłem  szczęśliwy  wiek  na  łonie  Neoklesa  ;  i  gdym 
już  do  lat  siedmiudziesiąt  po  pierwszem  odmłodnienin 
dochodził,  z  aiezmiemym  żalem  dowiedziałem  si^,  ii 
syn  mój  wJTyrze,  gdzie  dla  handlu  był  pojechał,  po 
krótkiej  chorobie  życie  zakończył.  Uczułem  tę  stratę  s 
niezmiernem  umartwieniem,  a  oddawszy  wazystkie  do- 
bra pozostałym  dzieciom,  wziąłem  s  sobą  znaczną  tum- 
raę  pieniędzy,  i  pościłem  się  do  Tyru.  Tam  gdym  przy* 
płynął:  sprawiłem  wspaniały  pogrzeb  Neokletowi.  Że- 
bym zaś  odmłodnienie  moje  przyszłe  tym  lepiej  ataił, 
wsiadłem  sam  jeden  w  łódkę  u  portu,  i  puściłem  m^  aa 
morze :  przybywszy  do  lądu  w  miejscu  ukrytcm,  poś- 
ciłem łódkę  nazad,  żeby  rozumiano,  iżem  utonął;  aam 
taś  udawszy  się  między  góry,  gdziem  był  pierwej  akair- 
1^  moje  złożył,  zażyłem  mojego  balsamu  mkn  paii- 
•kiego  1 5i  dnia  •9  Marca. 

NI.  Possesaor  znacznych  skarbów  myślałam,  j^i 
sposób  nowego  życia  zacząć,  a  tyle  już  innych  spróbo- 
wawszy, im  bardziej  determinować  się  nie  mogłem,  iym 
moja  sytuacya  była  przykrzejsza.  Wtem  odecwaib  ai^ 
miłość  własnego  kraju  :  powziąłem  więc  resolucyą  daw- 
nej ojczyzny  szukać.  Zostałem  tą  ratą  przy  dawaem 
nazwisku  Grumdrypp,  co  w  języku  Lugnagianów  sna- 
czy  kwiat  piwonji,  i  puściłem  się  na  wschód  zmieraają^ 
ku  Hydaspowi,  tam  gdzie  niegdyś  wojsko  Porosa  obo- 
zowało. Po  drodze  dziwiła  mnie  niezmiernie  odmiana 
widoków.  Gdzie  były  ludne  miasta,  znalazłem  puatese 
i  stepy,  w  miejscach  niegdyś  pnslych  miasta  i  wsi.  Nie 
zyskały,  jakem  mógł  miarkować,  na  tej  odmianie  asya- 
tyckie  kraje  :  w  lepszym  daleko  były  stanie,  gdym  je 
pierwszy  raz  oglądał. 

Pielgrzymowanie  moje  nie  było  spieszne,  swracałem 
się  często  z  drogi  dla  nasycenia  ciekawości  mojej.  Gdym 
zaszedł  do  Indyj,  chciałem  nawie<izić  owych  aławayob 
Brachmanów;^  u  których,  jak  mówią.  Pitagoras  oświe- 
cenia i  nauki  szukał.  Zastałem  ludzi  uczciwych,  ludz- 
ki||i,  przystojnych,  ale  Ich  mądrość  nie  wyrównywała 
lej,  którą  mieli  nadal  z  repolacyi.  Wypytywałem  się  o 
sławną  ich  zięgę  Zeiida-Westa,  ale  mi  z  wielką  modes- 
tyą  odpowiedzieli,  iż  tak  wysokie  tajemnice  lada  przy- 
chodniom użyczone  być  nie  mogą,  i  obraziłby  się  tem 
Brama,  gdyby  jego  w3rroki  były  wszystkim  jawne.  Zo- 
stawiłem tych  mniemanych  mędrców  w  tej  dobrej  o  so- 
bie opinji,  i  przyszedłem  do  państw  Porusa.  Temi  na- 
ówczas jeden  z  jego  następców  rządził. 

Stamtąd  wyszedłszy,  iść  chciałem  tą,  co  pierwej  dro- 
gą, prosto  do  l^ugnag:  jakoż  wszedłem  w  nierzmieme 
stepy,  dalej  góry,  przez  kilka  czasów  błąkałem  się  idąc 
zawsze  ku  wschodowi.  Po  kilku  miesiącah,  gdym  był  na 
wierzchołku  jednej  z  najwyższych  gór,  postrzegłem 
zdalpka  równiny  wielkie ,  kraj  piękny  i  mieszkalny . 
Łubom  poznał,  żem  błądził,  przecież  zszedłem  nadół, 
i  znalazłem  kraj  porządny,  osadoy  i  żyzny. 

Przerżnięty  był  wielą  bardzo  kanałami  ,  tych  brsegi 
ciosowym  kamieniem  z  obu  strou  obłożone,  mosty  na 
nich  wygodne,  alt;  domy  i  strój  mieszkańców,  budynki 
publiczne,  ogrody  zupełnie  odmienne  od  tego  wszy- 
stkiego, com  dotąd  nidział.  Różnemi ,  które  umiałem 
językami,  pytałem  się  mieszkańców  tamecznych  o  naz- 
wisko ich  kraju.  Jeden  odpowiedział  mi  językiem  nieco 
podobnym  do  mojego  w  Lngnag  -.  nie  mogłem  jednak 
dobrze  zrozumieć,  co  mówił. 

Zaprowadzono  mnie  do  pobliższego  miasta :  tara 
rtądra  nie  mogąc  się  odemnie  dowiedzieć,  com  był  za 
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idjłBj  łtiD^ii  ar  cimnoKi,  nie  płogfrni  pojąc,  co  to 
■■■eEyi  V  łych  wflainie  ntyflarb  bytem  ,  gdy  o|i«ii  u- 
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aklai^e  priauly.  Zailriat«n  patraąc  na  tak  nietpO' 
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■ikia  Divpoj<tą  tajemniL-ą,  Wrócifem  aiq  ouad,  a 
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łkewy  mjący  ilrai,  uyiiedl  ku  moił  pytając  iii.  kto 


i  ikąd  1 


amolany  drugi  uricdoik,  bitiany 


iTowadu  do  domu  dla  mnie  wyxbacxonego. 
Sm  Łam  alanątem,  jecbaiiioiy  praaa  miatlo ,  uwaie 
uicimieru) u  lioku  poipiilal*!.  nifcej  jak  |odłia 
ery.  Domy  nia  byty  tak  aipajiiata  i  wyaioite,  jak 


DlpOd 


mej,  1 


chióiku,    uniknąłem   lubiekcyi   i  ciekanoKi  ludowi 

prwwei  fitygnomia  moja  idiriylł  mi  Ulku  nalrąlów, 
których  ledwom  iif  mó|l  poibyc. 

Priełdwł  doi  niklmi^  nia  nawiediit ,  an^dnik  uł 
^,  kióry  mnie  oaadiLt  w  lyoi  domu,  ottnegt  pny 
oflejiciu,  iebym  póły  nie  wychodiit,  póki 


raycb 


niedlin 


m  p«yn« 


nąiąc  jacbać,  jak  mi  Bió*ii,  do  riądcy  uaJwyiaHgo 

byt  obeierny  i  wipaniaty.  oiDtetmypnyidido  aaliaa- 
dyencyoDalnej,  trteba  hyto  pru>^  piaroej  priei  dwa 
podwóru  draeaami  akoio  obiadiose.  ■  obadwocb 
■ielkie  bjlo  muńmo,  lak  domowników,  jako  i  tych, 
ktoray  ai^  lam  dla  jntereaów  a*oicb  udawali. 

Gdyimy  li^  ka  aali  abliiyti,  oalrieff  mnie  maj  pny- 
wódca,  iebyn  aiq  Iray  raiy  dn  aanej  liami  tcbylif,  po 
kaidya  nkfooie  r^kc  prawą  na  głowie  potolyl.  a  lawą 
do  góry  podnjoif.  [Jcayniiem  tak,  poalrugtuy  raądc^. 
Byt  ta  atanee  powaioy,  ubrany  w  dtof ia  luknia  ■  r^ 
kawami  da  tamej  liemi.  Hileryi  •uki.a  była  jedwabna 
w  kwiaty,  na  piertiacli  miat  jak  Iabliaq,  aa  któmj  byt 
•Bok  hartowany  bei  pBiurow,  ti  bowiem  dyitynkcyw 


:bl»il 


WUal 
aiąi^wHl 

I  krieili 
pofoiyt 

r*» 

..ob.cyl,lpnyWiiywa.y 
na  i^eraiłcb.  Kaid  mi  lau 

pylywac 
al-a  Cb 

nakiego., 

raju 

1  pnyciyai 
u.ly.Htem  d 

podróiy  do  p. 
rHkIem,iani 

rugą  kwutyą  : 

irychat, 


Mie  chcąc  ujij  u  filueru,  adpawiedtab 

Riyiuki  bytkuutbodowi,  riądmonerchtcii^r,  obiier- 

ciągły,  jak  prowincja  Kiang-nauT  niektem,it  roicią. 
gtaacliej  prowincji  dobiie  niewiam,  al*  roiumiem,  ii 
jcłluł^keiy.  Wiele  iaaych  byto  jeiuia  pytaajego.ai 
niektóre  odpowiediie^priytwoicie  mamogtem,  ilaai^ 


eacatyc. 


rapny 


itcdikH  a 


di*<:y  odpDwiedii  moje  Datoaai .  co  mnie  do  lyi 
luioj  oatroinoaci  w  odpowiidiuiu  pnywiodio.  Oitaluie 
byto pytaniem  co  moie  u  iuterea  do  ich  kraju  pnywiódf? 
Riektem  :  hiiard;  aia  Biamgo  u  euifiliwą  łycta  mo- 
jego okoliciDDić,  ieu  oaród  tak  liriny,  motoy,  iudikl, 
riądny  i  doikoualy  obaciyt-  Poitricgtem,  ie  li  odpo- 


•towala  .1 


ie  Tchi-rc 


Dyikural  u  atolu  byty  powai 
lajbardiiej  Jo  obycaajnoaei  i 

:ab  wgoipodanu,jakaiiloiowiukacb  wicIŁa  modetlja, 
mać  jednak  b}fo  mimo  tq  powitricbownąakroiM^K, 
laJcr  widkąołobieopiuią.  Diiwowaliiią  napnyklaJ, 
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ii  nie  b^dąc  Chińciykiem ,  mog;iein  priecie  na  ich  py- 
tania odpowiadać  ,  i  do  powszechiiei^o  ich  dyskursu 
przykładać  się  niekiedy  mojem  zdaniem.  Skończyła  się 
uczta,  a  po  dość  długiej  konwersacyi,  że  czas  dania  au- 
dyencyi  publicznej  następował,  pożegnał  mnie  rządca, 
i  przykazał  mojemu  przyslawcy,  żeby  mi  na  niczem  nie 
schodziło,  gdyż  taka  jest  wola  cesarska. 

Po  kilku  dniach  przyjechał  do  mnie  jeden  z  Man- 
darynów, i  wraz  z  nim  jechałem  do  pałacu  cesarskiego. 
Ten  w  obszerności  swojej  równać  się  mógł  największym 
miastom  ,  podwórz  sześć  przeszliśmy ,  otoczonych  ga- 
leryami  i  przysionkami  według  tamtejszego  zwyczaju , 
w  siódmym  staliśmy  więcej,  niż  dwie  godziny.  Wtem 
dał  się  słyszeć  odgłos  muzycznych  instrumentów ,  i 
zaraz  wszyscy  padli  na  koiaua.  Gdy  się  coraz  zbliżała 
muzyka,  schylili  głowy ,  a  skoro  cesarz  na  tronie  usiadł, 
za  daniem  znaków,  biliśmy  dziewięć  razy  o  ziemię 
czołem.  Szli  przedemną  posłowie  Koreanów,  Tuukina 
i  Miaossy.  Przyszła  na  muie  kolej,  wziął  mnie  zatem 
pod  rękę  jeden  z  Mandarynów ,  i  zaprowadził  do  sali 
wspartej  na  kolumnach,  gdzie  cesarz  siedział. 

Byłto  człowiek  młody,  i  ile  mogłem  miarkować ,  nie 
oznaczał  więcej  nad  lat  i4.  Twarz  jego  była  wdzięczna, 
suknie 'długie,  ale  osobliwym  krojem,  kolor  ich  żółty, 
który  samej  tylko  Tamilji  cesarskiej  nosić  się  godzi. 
Stało  około  tronu  kilka  przedniejszych  Mandarynów,  z 
z  tych  jeden  do  mnie  przystąpił,  mówiąc :  żebym  się 
wraz  z  nim  ku  tronowi  zbliżył.  Uczyniłem  to ,  a  cesarz 
pilnie  się  mojej  twarzy  i  całej  postaci  wprzód  przypa- 
trzywszy, rzekł  i  człowiek,  bo  gada  ;  ale  musi  być  rodzaj 
inszy.  Pytał  mnie  zatem ,  jeżelim  umiał  język  jakowy, 
niżelim  tię  nauczył  gadać  w  Chinach?  Powiedziałem, 
że  umiem  język  mój  własny,  kazał  mi  nim  mówić ;  za- 
cząłem więcżyczyćmu  zdrowia,  lat  długich,  szczęśliwego 
panowania  ;  nie  dał  mi  dokończyć,  tak  się  zaczął  wielce 
śmiać,  ja  zmieszany  umilkłem. 

Postrzegł  to,  i  rzekł  i  nie  godzi  się  naśmiewać  z  cu- 
dzych przywar.  Ojcowie  nasi  kazali  mieć  w  uczciwości 
przychodniów.  Zaczął  potem  wypytywać  się  o  Rzymia- 
nach ,  znać  już  informowany  z  iudagacyi  u  rządcy. 
Odpowiedziałem  skromnie  na  pytania.  Gdy  muzyka 
grdć  zaczynała,  pytał,  jeżeli  mi  się  podoba  7  Rzekłem  : 
wielce  {  czy  mają  Rzymianie  ?  i  zekłem  :  wcale  inszą  , 
nie  tak  przecie  wdzięczną.  Przy  odeJKiu  obrócił  się  ku 
mnie,  mówiąc  :  że  o  woli  jego  przez  Tchi-fou  będę  in- 
formowanym. Ruszył  się  z  tronu,  my  padłszy  na  kolana 
uderzyliśmy  według  zwyczaju  dziewięć  razy  czołem  o 
ziemię.  A  gdy  się  ta  ceremouia  skończyła,  przyniesiono 
mi  od  cesarza  sukniąjedwabną,  w  którą  muie  obleczono, 
i  tak  powróciłem  do  domu. 

VIII.  Zawołany  do  rządcy  miasts,  dowiedziałem  się 
od  niego,  że  cesarz  chce,  abym  mu  się  przezentował  w 
tym  stroju,  w  którym  do  państw  jego  przyszedłem. 
Uczyniłem  zadość  rozkazowi,  i  tegoż  samego  dnia  je- 
chawszy  na  pałac ,  byłem  stawiony  przed  cesarzem  , 
który  pilnie  odzież  moje  uważając  kroju  nie  zganił,  ale 
materya,  że  była  z  wełny  zdała  mu  się  zbyt  podła.  Jakoż 
uie  można  było  równać  fabryk  naszych  z  tamlejszemi 
osobliwie,  co  do  gatunków  i  delikatności  roboty.  Pytał 
mnie  się,  czy  mam  ochotę  w  Chinach  bawić  ?  oświad- 
czyłem wolą  moje.  A  gdy  powróciłem  do  Tchi-fou,  ten 
mi  powiedział,  iż  jestem  zapisany  w  liczbę  tych,  którzy 
od  ^oru  mają  pożywienie;  stancyą  i  pewną  kwotę 
pieniędzy  corociDie  sobie  miałem  wyznaczoną. 


I 


Osiadłem  więc  w  Nan-king,  a  wołany  niekiedy  do 
zamku  ,  bawiłem  cesarza  i  dwór  cały  powieścią  swy 
czajów  europejskich ;  miałem  jednak  ostrożność  tak  o 
wszystkiem  mówić,  żeby  w  porównaniu  zawsze  przy 
Chińczykach  została  preferencya.  Miłość  własna  lak  ten 
naród  zaślepiła,  iż  mieniąc  się  być  najceluiejszą  świata 
częścią  ,  a  czyniąc  go  czworograniastym ,  centrum  za- 
bierają dla  siebie,  resztę  narodów  mieszczą  po  kątach. 

Wolny  od  zabaw  ,  zacząłem  opisywać  to  wszystko  , 
com  tam  widział,  i  czegum  się  mógł  nauczyć  z  ich  ziążek 
i  rozmów,  ^'azwisko  Tsin  albo  Chin,  któreśmy  im  na^ 
dali,  nie  jest  im  właściwe ,  poszło  zapewne  stąd  iż  pod 
panowaniem  Dynastyi  Tsin  zaczęli  być  znajomemi  eu- 
ropejskim narodom.  SątieJzi  ich  Mongołowie  od  naj- 
dawniejszych czasów  zwali  to  państwo  swoim  językiem 
KaUj  ;  Tatarzy,  dawniej  Hunni  Scytowie,  miauoi»aU 
Nikankoru,  sami  zaś  zowią  się  Tszong-hue,  i  to  jest 
właściwe  tej  wielkiej  monarchji  nazwisko. 

Póżiiiejszemi  czasy  najpierwszy  z  Europeanów  Mar- 
cus  Paulus  Wenecyaiiin  dostawszy  się  tam,  a  mieszkając 
w  Pekinie  ,  znalazł  mój  manuskrypt  szacownie  konser- 
wowany w  bibliotece  cesarskiej.  Ze  bjrł  pisany  po 
łacinie,  trybunał  nauk  wezwał  go,  i  gdy  poznali,  że 
język ,  którym  była  zięga  pisana,  rozumiał,  kazali  mo 
przetłumaczyć  zięgę  po  chińsku,  dla  czego  w>znacaa li 
mu  mistrzów ,  żeby  się  Chińskiego  języka  uczył.  Dość 
wiele  czasu  na  to  łożył,  i  tyle  dokazał ,  iż  mógł  być  od 
nich  zrozumianym ;  z  tego  więc.  co  im  lubo  niedosko- 
nale namieniał ,  domyślając  się  reszty,  własnym  języ- 
kiem zięgi  mojej  uczynili  przetłumaczenie. 

Tych  wszystkich  okoliczności  dowiedziałem  uą  od 
samegoż  Marka  Pawła,  gdym  go  za  jego  z  Chin  powro« 
tem  w  Europie  widział. 

Chronologia  ich  bajeczniejsza  jeszcze,  niż  innych 
narodów,  które  mniemając,  że  na  starożytności  sława 
państwa  zawisła,  ile  możności,  oddalają  pierwiastki 
swoje.  Późniejsze  dzieje  rzetelne  ,  ile  że  jest  umyślnie 
na  to  wysadzone  zgromadzenie  uczonych,  a  bezwzględ- 
nych Mandarynów,  którzy  kronikę  państwa  piszą. 

Nauki  zastałem  kwitnące,  nie  w  takim  jednak  stopniu, 
jak  o  Rzymian  i  Greków.  Kunszla  niektóre  nieznajome 
jeszcze  naówczas  w  Europie  ,  dziwiły  mnie ;  w  tych 
jednak  ,  które  miały  europejskie  narody  ,  po  większej 
części  celowały  Chińczyków.  Maród  ten  ma  sposobność 
do  wyualezieuia  ,  ale  gdy  do  pewnego  kresu  ,  tak  w 
kunsztach,  jako  jako  i  naukach  przyjdzie,  dalej  nie 
postępuje.  Co  się  lycze  obyczajności,  zięgi  ich  i  usta- 
wy są  przedziwne.  Konfu-lzti ,  aibu  jak  go  pospolicie 
zowiemy  Konfucyusz  ich  prawodawca  ,  zostawił  im  ta- 
kowe przepisy,  które  najwyborniejszym  naszym  wy- 
równywają. 

W  kilka  miesięcy  po  mojem  przybyciu  b}'łem  świad- 
kiem obrządku  tego,  gdy  cesarz,  jako  uajpierwszy 
rolnik,  własnemi  rękami  znaczną  częnć  roli  umyślnie 
na  to  odłożonej  orze.  Wyjechał  z  wielką  wspaniałością , 
i  oddawszy  pokłon  Tien  ,  tak  zowią  najwyższą  Istność, 
stanął  u  pługa,  i  orał.  Inne  sztoki  pnia  orały  po  nim 
osoby  jego  familji  ,  i  najprzedniejsi  Mandarynowie. 
Tak  przykładny  obrządek  wycisnął  łzy  z  oczu  moich. 
Życzyibym  z  serca,  żeby  monarchowie  nasi  naślado- 
wali w  tej  mierze  Chińskich  ,  i  jak  najczęściej  przypo- 
minali sobie,  iż  są  cząstką  zgromadzenia  :  iż  im  żywić  , 
cieszyć,  uszczęśliwiać,  nie  gnębić  i  gubić  poddanych 
należy. 


■■m 


HISTORYA. 
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IX.  Po  dwudEiestu  i  jeden  lal  pauowania,  umari 
Houan-ii  me  mając  więcej  nad  kt  trzydzieści  »esć. 
MooarclMi  przymiotów  nienadzwyczajnych,  leniwy,  da- 
jt^j  się  rządzić  Miniatrom  i  Eanucbom  dworskim  , 
pnei  co  wiele  się  nieaprawiedliwoitci  w  kraju  działo. 
Ja  tara  dla  tefo  ,  iera  się  byi  jednemu  urz^nikowi 
dworskiema  Tchaog-ti ,  nie  wiem  dla  jakiej  przyczyny  « 
niepadobaff  miałem  zamknięte  wrota  paiacu  cesarskiego 
prtAS  ośn  miesięcy ,  ledwom  ęo  nbiagai  prośbą  i  po- 
daraDkiem,  i  tak  dopiero  mi  pensyą  i  inne  wygody  przy- 
wT^cano. 

Następca  tronu  tejże ,  co  i  przeszfy  dynaslyi  ^  nazy- 
wai  si^  l,ing-tif  jeszcze  gorszy «  i  nikczemniejszy  od 
przeszłego.  Ten,  lubo  mnie  do  dworu  nie  kazH  wzywać, 
wscyslko  mnie  jednak  docbodziio  punktualnie.  Pano- 
waoie  jego  przez  lat  s  i  byfo  takie ,  jakiego  się  spodzie- 
sraa  należy  pod  monarcbą,  który  rządzie  nie  umie.  Pod 
jago  następcą  dziecięciem  Ilien*ti ,  jeszcze  niessczę- 
iliwsae  byfo  państwo ;  nakoniec  Tong-tcho  wódz  najwyż- 
•ay  bant  podniósł,  cesarza  zabił,  pałac  spalił,  miasto  i 
wszystkie  okolice  zrsbował.  Wtem  zamieszaniu  straci- 
lem  wszystko,  a  uciekłszy  z  miasta,  skryłem  się  w  jednej 
maArj  wiosce ,  tam  kupiwszy  mały  domek ,  resztę  maję- 
tności w  gotowiznie  zakopałem  dla  bezpieczeństwa  w 
ogródku  moim. 

Po  wiciu  rewolucyacb  Trhao-lie-wang  pochodzący 
X  bmilji  dawniejszych  cesarzów,  zaczął  nową  dyna- 
styą,  którą  kronikarze  Chińscy  zowią  Han.  Byłto  mo- 
narcha wojenny  ,  i  lubo  się  w  rycerskiem  rzemiesle  ko- 
^mł,  nie  zaczynał  przecie  wojny  dla  swojej  zabawy. 
Powiadał  on  nie  raz  ,  iż  zwycięzlwo  monarchę  zdobi , 
ale  pokój  usaczęsliwia  poddanych.  Błogosławił  go  lud 
aa  życia,  po  śmierci  płakał.  Trzjf  niespełna  lat  pauował. 
Pned  samą  śmiercią  mówił  do  przytomnych  :  kto  do- 
szedł lat  pięćdziesiąt ,  nie  powinien  sie  skarżyć  na  kró- 
tkość życia ,  gi-zeszyłbym  ja  ,  gdybym  to  czynił  będąc 
aseśćdziesiątle  tn  i . 

&azał  się  potem  zbliżyć  synowi,  który  miał  być  jego 
następcą,  a  wziąwszy  za  rękę  pierwszego  ministra  swego 
nazwiskiem  Ko-leang  ,   rzekł  :    t   Jeżeli  mój   syn  nie 

•  będzie  słuchał  rad  twoich  zbawiennych  ,  zrzuć  go  z 

•  tronu  ,  a  sam  nań  wstąp.  ■  Do  syna  obrócił  dalszą 
mowę  :  •  Choćby  ci  się  ,  rzekł ,  zd różność  jakowa  naj- 
«  mniejszą  być  zdała  ,  skoro  ją  postrzeżesz ,  nie  czyń 

•  jej  \  działania  dobrego,  choćby  ci  się  najpospolitsze  i 
«  małej  wagi  zdało,   nie  opuszczaj.  Cnota  tylko  sama 

•  godna  jest  naszej  usilności ;  nie  miałem  jej  tyle,  żebyś 
«  le  mnie  brał  przykład  ,  bądź  powolny  ministrowi  Ko- 
c  leang,  znajdziesz  w  nim  drii{;ipgo  ojca.  * 

Odmiana  moja  stała  się  siódmego  roku  panowania 
Hien-ti,  dnia  i8  Kwietnia  roku  pańskiego  aSo.  W  Rzy- 
mie panował  naówczas  Alezander  Severus,  następca 
Heliogabala. 

Przyzwyczajony  zupełnie  do  obyrfajów  kraju,  w  któ- 
rym zostawałem,  język  doskonale  umiejąc,  w  tej  nowej 
sytuacyi  postanowiłem  ujść  za  Chińczyka,  i  nazwałem 
się  Lin-lscheu.  Przyszedit^m  do  w&i,  z  której  nie  dawno 
wyszedłem .  i  pokazawszy  urzędnikowi  list  przedajny  z 
podpisem  ręki  mojej  dawnej  ,  wy|#erswadowałem  łatwo 
całej  okolicy  ,  iż  cud/.oziemiec  z  kraju  wyszedł,  i  mnie 
possessyą  swoje  sprzedał ;  do  czego  jeszcze  służył  list 
mojąręką  pisany  do  tegoż  znajomego  charakteru  mojego 
przedtem  urzędnika. 

Małoletnosć  cesarza  llien-ti  wieleby  była  nieszczęść 


przyisiokia  krajowi,  g>iyby  ów  wierny  i  cnotliwy  mi- 
nister Ko-leang  wszystkiemi  interesami  nie  zawiady- 
wał.  Młody  monarcha  pamiętny  rozkazów  ojca  dał 
mu  się  we  wssystkiem  powodować ,  i  na  dobro  to  kraju 
wyszło  poty,  póki  Ko-leang  u  dworu  mieszkał.  Ale 
oddaliwszy  się  nieco  dla  odparcia  nieprzyjaciół,  zo- 
stawił miejsce  zwyczajnej  dworów  truciznie,  pochleb- 
com. Ci  korzystając  z  dobrej  pory  zaczęli  nieznacznie 
dawać  młodemu  panu  do  wyrozumienia  ,  iż  już  czas 
przyszedł,  żeby  wyszedł  z  opieki,  i  pokazał  całemu 
światu,  iż  mu  na  potrzebnych  do  rządu  przymiotach  by- 
najmniej nie  schodzi. 

Proste  jest ,  ale  prawdziwe  przysłowie ,  iż  złe  ziele 
najlepiej  się  krzewi.  Ko-leang  powróciwszy  do  tlworii , 
postrzegł  niespodziewaną  odmianę,  jako  jednak  był 
człowiek  wielce  roztropny  ,  nie  dał  poznać  cesarzowi , 
iż  jego  odmienny  sposób  myślenia  nie  był  mu  tajny. 
Cesarz  z  swojej  strony  mimo  usilne  nalegania  pochleb- 
ców ,  nie  mógł  się  w  tym  punkcie  przezwyciężyć ,  żeby 
wiernego  sługę,  oddalił ;  przecież  mimo  powierzchowne 
oświadczenia,  zdrowe  rady  ministra  po  większej  części 
były  zaniedbane.  Ci,  których  dla  cnoty  i  sasług  na  arsę* 
dach  poosadzał,  pod  różnemi  preteztami  oddaleni,  a  na 
ich  miejscu  osadzeni  ludzie  młodzi  bez  wiadomości,  bez 
cnoty,  bez  doświadczenia. 

Z  początku  nie  tak  były  znaczne  złe  skutki  niedobrych 
rządów.  Odkrył  czas,  jak  wiele  na  lem  straciło  państwo  > 
bunty  domowe,  wojny  zagraniczne,  panowanie,  to  z  pier- 
wiastków szczęśliwe ,  przywiodły  wraz  s  państwem  do 
upadku.  Umarł,  nieszczęściem  ojczyzny  swojej  zgry- 
ziony Ko-leang  ,  a  jakby  z  nim  ostatni  filar  państwa 
uptdł,  od  tego  czasu  zamieszania  i  wojny  coras  się 
większe  wzmogły.  Song-tcbao  buntownik,  zwyciężywszy 
wojska  przez  wodzów  nieumiejętnych  komenderowane, 
cesarza  z  tronu  zrzucił,  i  na  wygnanie  do  dalekich  kra- 
jów posłał.  Sam  nie  długo  z  szczęścia  swojego  korzystał, 
a  syn  jego  Chi-Uuwaty  osiadłszy  tron,  aacsął  nowądy- 
nastyą  nazwaną  Tsin. 

X.  Publiczne  nieszczęścia  zwyczajnie  najbardziej  da- 
ją się  czuć  prywatnym  ludziom.  Mają  możni  swoje  ex- 
cepcye ,  i  jużto  musi  być  ostatnia  klęska ,  kiedy  i  oni 
cierpią.  Zycie  moje  ukryte  na  wsi  nie  oszczędziło  mi 
nieszczęścia  powszechnego  uczestnictwa.  Dwa  razy  mu- 
srałem  z  całą  gromadą  wsi  naszej  w  góry  uciekać.  Za 
każdym  powrotem  zasialiśmy  domy  spustoszałe,  obory  i 
gumna  puste.  Za  trzecim  razem ,  gdym  nawet  i  znaku 
domu  mojego  nie  zastał,  porzuciłem  krsj  winą  rządców 
zgubiony. 

Przeb)  wszy  granice  prowincyi  Chen-si,  znalazłem  się 
w  kraju  zupełnie  dzikim  ,  błąkałem  się  przez  kilka  mie- 
sięcy między  górami ,  wszedłem  nakoniec  w  niziny ,  ale 
te  piaszczyste  żadnego  nie  mogły  dać  pożywienia.  Zimno 
zaczęło  mi  dokuczać  ;  chcąc  więc  przynajmniej  snośniej- 
szego  powietrza  szukać,  udałem  się  ku  zachodowi,  w  tej 
nadziei,  iż  przynajmniej  kraj  jaki  mieszkalny  znajdę. 
Daremne  były  przez  długi  czas  usiłowania  moje  :  zasze- 
dłszy jednakże  w  kraj  górzysty  i  leśny,  znalazłem  podo- 
bnąż  wcale  sytuacyą  dobowej  ,  gdziem  był  pierwszy  ras 
odmfodiiiał. 

Osiadiem  tam  ,  chcąc  w  oddaleniu  od  towarzystwa 
ludzkiego,  które  mi  się  było  sprzykrzyło,  dni,  jeżeli 
nie  zupełnie  szczęśliwe ,  przynajmniej  spokojne  pędzić. 
Żem  miał  drzewa  dostatek  ,  zbudowałem  sobie  dóm  nie 
wspaniały,  ale  wygodny,  uprawiłem  znaczny  kawa!  roli, 
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^zie  KAtiawszy ,  te  ,  które  mi  się  zdawafy  sposobne  do 
wyżywienia,  a  dobre  do  smaku  jarzyny  i  zioia  ,  dostate- 
cznie w  tej  mierze  byfem  upruwidonany. 

Ze  wslrzemi^liwość  i  praca  najlepszem  jest  dla  czło- 
wieka lekarstwem,  nauczyio  mnie  naówczas  doświadczę- 
nie.  Przez  cajy  czas  życia  mojego  na  paszczy,  najmniej- 
szego nawet  znaku  choroby  nie  postrzegiem.  Zlapaiem 
byi  w  sidia  kilkoro  mafych  zwierząt  naksztafl  sarn  ,  ta- 
kem  je  uiaskawii,  iż  mnie  nigdy  nie  odstępowały  :  toż 
samo  z  wielorakiem  plastwem  uczyniłem ,  które  mnie 
wielce  bawiło  śpiewaniem  swojem,  jam  im  opatrywał  ży- 
wność ,  o  klórą  bardzo  mi  było  łatwo  ,  ziemia  albowiem 
była  żyzna. 

Potrzeba ,  matka  inwencyi ,  nauczyła  mnie  zciasem 
wszystkich  rzemiosł.  Ja,  który  nie  by  wszy  cieślą  posta- 
wiłem dóm ;  gdy  suknie  starością  zbótwiałe  ze  mnie 
spadły,  z  kory  drzew,  zrazu  niewygodne,  dalej  znośniej- 
sze ,  nakoniec  wcale  i  wygodne  i  przystojne  suknie 
sporządziłem  sobie.  Instrumenta  rolnicze  mojej  inwen- 
cyi, lubo  bez  żelaza,  tak  przecie  służyły  do  uprawy  zie- 
mi, jak  te,  którem  w  ręku  innych  rolników  widział.  Na 
końcu  do  tegom  stopnia  inwencyi  przyszedł,  żem  z  kory 
i  liści  zrobił  papier ,  atrament  z  wyciśnionych  rozmai- 
tego ziela  soków,  piór  dodawały  mi  ptaki. 

Obdarzony  w  te  wynalazki  jeszczem  się  bardziej  w 
mojej  pustyni  zakochał ,  i  postanowiłem  u  siebie,  ile 
możności ,  jak  najdłużej  w  niej  mieszkać,  a  czas  odniło- 
dnienia  jak  najdalej  przewlekać ,  żeby  doznać  do  ja- 
kiego terminu  w  wstrzemięźliwości  przepędzony  dojść 
mole. 

Czas,  który  mi  zbywał  od  pracy,  zacząłem  łożyć  na 
pisanie  :  mając  sposobność  do  wielorakich  obserwacyj, 
opisałem  naturę  i  przymioty  wszystkit-h  drzew  i  ziół, 
które  tylko  były  w  okolicach  mieszkania  mojego.  Ro- 
zmaicie ich  skutków  próbując,  dociekłem  w  iele  sekretów, 
udzielifem  niektóre,  i  wiele  jeszcze  innych  ud/.ielę  ;  lubo 
przyznać  się  muszę ,  iż  są  między  niemi  takowe,  z  któ- 
remi  się  taić  muszę  dla  tego ,  żebym  większej  nie  o- 
Iworzyi  sposobności  do  złego  nieprawym  ludziom. 

Oprócz  tych  xiąg  wiele  jeszcze  pisałem  w  różnych 
materyach  ,  najbardziej  mi  żal  hisloryi  od  czasów  Zo- 
roastra,  aż  do  Ptolemeusza,  syna  Lagowego;  tam  wszy- 
stkie dawnej  Filozofji  tajepinice  były  zawarte  ,  i  chrono- 
logia dokładna  najdawniejszych  monarchij.  Zginęła  mi 
U  zięga.  Jak  niżej  powiem,  i  mój  herbarz  we  dwudziestu 
dziewięciu  tomach  in  folio. 

W  tak  słodkich  zabawach  przebyłem  lat  siedmdziesiąt 

dziewięć,  gdy  jednego  razu  wchodząc, i  • 

.^Gdyśmy  się  więc  przeprawili  przez  tę  rzekę  ,  obróci- 
wszy się  Lech  do  swoich,  a  widząc  strwożonych  i  zmor- 
dowanych przeciągiem  drogi,  pobudzał  ich  do  odwagi  i 
cierpliwości,  obiecując  wkrótce  żyzne  siedliska  i  zdo- 
bycz ob&tą.  Dzielniejsze  te  były  obietnice  nad  układną 
przemowę  ,  na  którą  człowiek  prosty,  żadnej  nauki  nie 
mający  zdobyćby  się  zapewne  nie  mógł.  Ruszyło  więc 
ochotnie  nie  tak  wojsko ,  jak  bardziej  tłum  rozmaitego 
gatunku  ludzi  z  żonami,  dziećmi  i  bydłem.  Tym  sposo- 
bem, gdyśmy  przebyli  Odrę,  a  zaszliśmy  w  kraj  pusty  , 
lasami  zarosły,  i  gdy  l.ech  uznał,  iż  ziemia  była  dobra  , 
rzeki  i  jeziora  rybne ,  paszy  dla  koni  i  bydła  dostatek , 


I  Tu  kilkadtiMiąt  kurt  t  manH«kryptu  świrło  było  wy- 
darlTck,  i  mimo  naju>ilnip)»to  aUranis  moje  inalctd  ick  nio 
mogirm.  Co  wi^c  na  pierwisrj  karcie  po  wydartych  nattę- 
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osiadł  w  miejscu  od  siebie  upatrzonem ;  i  jeżeli  na- 
zwać można  miastem  namioty  i  budy  chróściane  ,  po* 
wiem  naówczas  z  Kadłubkiem  i  Długoszem ,  że  miasto 
założył. 

Chcąc  pierwiastki  swoje  uszlachcić  kronikarze  naroda 
Polskiego,  przyczynę  nazwiska  Gniezna,  od  znalesio- 
nego  tam  orlego  gniazda  dają ;  a  ciągnąc  jedne  koncek- 
wencyą  i  drugiej  ,  temuż  szczęśliwemu  znalezienio 
przypisują  herb  polski  orła  białego.  Nie  przeczę  ja 
temu,  że  Gniezna  do  gniazda  jest  podobieństwo,  wiem, 
że  Polska  pieczętuje  się  orłem  białym,  i  że  ten  herb 
wzięto,  musiała  być  tego  jakowa  przyczyna.  Ale  miłość 
prawdy  wymaga  po  mnie,  abym  szczerze  i  rzetelnie 
opisał,  na  com  oczyma  mojemi  patrzał. 

Lech,  jakem  wyżej  namienił,  nieuczony,  prof ly,  nie 
tylko  orła  sobie  za  herb  nie  wziął,  ale  nawet  nie  wie- 
dział co  to  jest  hefb ;  za  jego  czasów  zwyczaj  herbów 
nie  był  używany.  Lubo  Rzymianie  na  proporcach  pół- 
ków  swoich  mieli  orły,  akta  cesarskie,  a  dawniej  tenata 
nie  znały  pieczątek  z  tem  piętnem.  Używali  w  szczegól- 
ności obywatele  sygnetów  do  pieczętowania  listów 
swoich,  ale  każdy  brał  do  sygnetu  takowe  znamię,  jakie 
się  mu  podobało.  Plutarch  twierdzi ,  iż  na  sygnecie 
Pompejosza  wyryty  był  lew,  nie  można  jednak  stąd 
wnosić,  że  Pompejusz  był  herbu  Prawdzie. 

Orły  gnieżdżą  sie  na  wierzchołkach  skał,  tych  około 
Gniezna  nie  masz,  a  choćby  i  były,  mogę  śmiele  npewnić 
czytelnika,  że  nam  natenczas  o  większe  rzeczy  chodziło, 
niż  o  szukanie  gniazd.  Nie  od  orlich  więc  gniazd  ,  ale 
od  pierwszego  w  tem  miejscu  zagnieżdżenia  się  ,  osadę 
Lechową  zczasem  nazwano  Gnieznem. 

Dobrze  jest  mieć  liczną  koiigaryą,  ale  żebyśmy  z 
Czechami  i  Rusią  byli  bracią  stryjecznorodzonymi,  i  to 
się  z  prawdą  nie  zgadza.  Lech  żadnego  brata  nie  miał, 
tylko  dwie  siostry,  tych  mężowie  osadzili  Kalisz  i  Poz- 
nań, miasta  dotąd  stołeczne  województw  tegoż  nazwiska, 

XI.  Wyżej  namieniłem  ,  skąd  Lech  przyszedł,  jatie 
były  przyczyny,  i  okoliczności  przyjścia  jego,  jaka  fa- 
milia, z  której  pochodził.  Zostaje  mi  teraz  wyrazić  ,  co 
czynił,  osiadiszy  w  kraju  wynalezionym.  Dawni  mie- 
szkańcy kraju  nie  mieli  ustanowionych  osad ;  na  wzór 
iiord  Tatarskich  przenosili  się  z  miejsca  na  mieJMe. 
Gdy  się  o  naszem  przyjściu  dowiedzieli,  jedni  poszli  sa 
Wisłę,  i  stąd  naród  Jażdzwinguw  ,  drudzy  udali  się  ku 
morzu,  i  stąd  Prusacy,  Pomorzanie  i  Kaszuby,  potcaa 
się  od  nas  wyłączyli,  i  nadmorską  krainę  osiedli. 

Ze  kraj  cały  od  Pannonji ,  aż  do  morza  północnego 
zwał  się  Sarmacyą,  prawda  jest  niezawodna.  Żyli  wssyacy 
dawniejsi  mieszkańcy ,  jakem  wyżej  namienił,  bez  usta- 
nowionych siedlisk.  My  przychodnie,  na  wzór  ich  « 
początku,  poczynaliśmy  sobie.  Nie  mieliśmy  wojen,  Ik> 
nie  było  z  kim  wojować ;  nie  |iodbijaliśmy  sąsiedzkich 
krain,  bośmy  więcej  mieli  ziemi,  niż  nam  b}'ło  potrzelM. 

W  towarzystwie  tak  prostych  ludzi  zostawając  ;  nie 
przykrzyłem  sobie,  byli  albowiem  uprzejmi,  ludzcy, 
sprawiedliwi-  Lech  wódz,  a  bardziej  gospodarz  gromady 
naszej,  dawał  z  siebie  dobry  przykład,  a  zestarzawszy 
się  w  pokoju,  za  zgodnem  wszystkich  osad  zezwoleniem, 
gdy  już  się  widział  być  blizkim  śmierci ,  wyznaczył 
nastę|>cą  swoim  starszego  syna  Polacha ,  młodszemu 
Kruszwic  dostały  się  osady  nad  Goplem  ,  tam  miasto 
założył;  i  od  swego  imienia  Kruszwicą  nazwał.  Umarł 
Lech  roku  G 76.  duia  i3go  Pażdr.iernika,  mając  lat  79. 

Panowania  Polacha  podobne  było  do  ojcowskiego  ,  z 
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tą  tylko  róiołcą,  ii  za  csmów  jego  zacE^lińaj  domy 
budować,  i  oaada  Gniezno  stalą  uą  pra^rdziwą  ttolicą 
pańatwa.  Rachowano  już  w  Cłuieznie  naówczas  domów 
trzysta  siedmdziesiąt  trzy  ,  nie  rachuji^c  browarów  « 
gdsie  miód  sycono  ,  a  byio  ich  dosyć.  Pomału  wznosiły 
•ią  inae  miasta ,  Kruszwica  ,  Pozuań  ,  Kalisz ,  Ł^zyca. 
(Mbjeidżaf  corok  Polach  nowe  osady  ,  ugodnym  po  wi^ 
kss«j  czyści  sposobem  wykorzeniając  wszczęte  rozterki. 
Za  jego  czasów  zaczęliśmy  się  nazjwać  Polacharai  *  skąd 
poins  nazwisko  Polaków  i  Polski  urosło.  Umari  Polach 
roku  7f  4  dnia  7go  Września,  mając  lat  68.  Z  żony 
nrojej  Barwanny  zostawi!  syna  Wizimirza,  albo  Wizi* 

ra,  który  po  ojcu  rządy  państwa  objąf.  Za  jego  pa- 
aaia  staia  się  we  mnie  odmiana  zwykła  roku  7  56 
dnia  1 4  miesiąca  Maja. 

Mie  dość  na  tem ,  że  starzy  kronikarze  w  sosnowych 
pasKzach  znaleźli  orły  białe ,  na  wzór  owych  niegdyś 
dwonaatu  Egipskich  wodzów  przed  panowaniem  Psam- 
■Mtyka,  nadali  Polakom  po  śmierci  Lecha  dwunastu 
wojewodów ;  wzmianki  nawet  o  tem  u  nas  nie  było  , 
Btttwiako  nawet  wojewody  nie  było  znajome. 

Wizimir  umarł  bezpotomny ;  Wismaru  i  Gdańska  nie 
'Tnodowal,  morza  nawet  nie  widział.  Przyzwyczajeni  Po- 
Jacy  do  familji  Lecha,  po  śmierci  Wizimira  wybrali 
Kroka,  albo  Krakusa,  pochodzącego  od  siostry  Lecho- 
wej.  Ten  sprzykrzywszy  sobie  kraj  między  Odrą  a 
Wartą,  udał  się  ku  południowi,  a  mając  ludu  zbrojnego 
ąliczbę,  opanował  kraj  tamtejszy,  i  założył  miasto 
od  swego  nazwiska.  Długosz  nazywa  go  Gra- 
' ,  trzebahy  więc  i  miasto  nazwać  Grachowem. 
Daje  mu  korrelacyą  z  G radiami  Rzymskiemi,  i  powiada, 
ii  dla  buntu  przeciw  owym  sławnym  trybunom  |>od- 
Biesionego  z  kraju  wyszedł.  Defekt  chronologji  jest 
tylko  na  lat  ośnuet. 

Że  państwa,  gdy  mu  go  ofiarowano,  przyjąć  nie  chciał 
Krakus,  mówi  Długosz  *  ;  ale  ja  byłem  świadkiem ,  że 
tią  o  nie  usilnie  starał ,  byli  albowiem  inni  jeszcze  od 
tiostr  Lechowych  potomkowie.  Mnie  samemu  tą  intencyą 
a  nie  inną  ofiarował  parę  wołów  i  skórę  niedźwiedzią , 
alem  podarunku  przyjąć  nie  chciał. 

Wojna  Gracha  z  Gallami,  czyli  Francuzami  ', 'równy 


>  Honc  Gracrliani  eiiatimant  nonnulli  Komanum  de  stirpe 
et  familia  Gracchorum  grnus  dutUae,  el  cirili  s*dition«  dno-' 
bus  Gracckia,  Tjberio  ridrlicrt  et  Cajo  tribaoitiam  poŁr«- 
tatem  immoderate  pro  Irgr  Agraria  r&erccnlibua,  aono  ab 
urbc  condita  srzingentpsimo  Mcundo  faclione  principiim 
OCcisis,  Roma  relicta  ad  Polonoa  quarsitum  otia  et  latebras 
diYcrtisac.  Dłui;.  lib    1. 

*  IIU  diu  cvnctatu»  injicientiiim  sibi  fatces  et  purparaaa 
manibas  repugnabat ,  apud  se  quoque  tacitus  maxiiiui  p«r« 
plezitate,  sati^ae  insanirrnt ,  quud  quasi  drli rum  nia)rstati» 
simnlacro  delioirent.    ■    Łut\TO    się   z   trgo    t<'xtu    domjilie 

•  mofaa,  ii   w    t^j  eirkryi  i  wtbranianiu  «l^  Kraka,  Krnka^ 

•  Ciyli  Gracha  pro»lota  kronikarzuw  dawnych  naaladowała 
»  hitftoryą  Rzymską,   o    wybranym  i   narodu  Sabioów  po- 

•  aiewolnie  Nuinie  Pompiliusiu.  - 

!  3  Gam  ilaque  Galii  cactrris  provincłłs  peragratis  rtiam 
'  Panaoniam  contigissmt,  rl  ram  Yuriis  gurrraram  turbinibus 
j    T8««MCflit,   in   Poioniam   ingrrs!»uris ,    Gracchna   Polooornm 

Eriocepa  occurrit,  et  pngna  commissa  insignem  et  memora- 
ilem  Tictoriam  de  G-illis  t-um  robore  veteranoram  et  eicr- 
citatonim  militum ,  tura  ii»tu  rt  arte  militantium  reportaTii. 
Dhigosz  lib.  1. 

■   Rommeniator   Kadłubka    objas'nia    ten   pankt  biatoryi 

•  Polskiej  :  •  Notandum  r%t  :  Gallus  e5t  quidam  fluTiaa 
Pkrygiae,  de  quo  hominrs  potantrs  rbrii  et  resani  efBciuntur. 
lode  Gallica  est  regio.  Kt  snnt  trra  Galliae  :  Gomata,  Togata 
et  Barccata.  Gallia  togata  est  Burgundia ,  GalJim  Tero  barc- 


ma  fundament,  jak  i  jego  genealogia ;  szkoda ,  że  nie 
wiemy  miejsca ,  gdzie  lak  sławne  zwycięztwo  otrzymał .  : 
Umarł  Krok  albo  Krakus  roku  800,  panował  lat  czter- 
dzieści cztery  ,  miesięcy  siedm  ,  dni  pięć,  pochowany 
tam,  gdzie  dotąd  jego  mogiła  blizko  Krakowa  nad  Wisłą. 
Z  tej  mopły  wnosi  dowcipnie  Kadłubek  i  Długosz  ,  że 
musiał  być  Rzymianinem  ' ,  ponieważ  Romulus  takąż 
same  miałz  kamienia.  Według  powszechnej  zgody  wszys- 
tkich historyków,  Romulusowego  ciała  po  owej  wielkiej  , 
gdzie  zginął,  burzy,  znaleźć  nie  można  było,  nie  mając 
zatem  co  chować,  nie  usypali  mu  mogiły,  ani  na  górze , 
ani  na  dole. 

Czczono  Romula  za  bożka  pod  nazwiskiem  Qutryna,  i 
i  miał  swoje  świątnicę,  ale  się  tego  honoru  Krakusowi 
nie  dostało.  Córka  jego  Wenda  albo  Wanda,  nie  wzgar- 
dziła Rytygierem  ,  bo  go  na  świecie  nie  było.  Nie  sko- 
czyła z  mostu  w  Wisłę,  bo  pod  Krakowem  na  łodziach 
się  przewożono ;  że  utonęła  to  prawda ,  ale  nie  ona  temu 
była  winna,  lecz  przewoźnik  pijany.  O  jej  śmierci  po- 
wiedział Długosz  :  ret  mpud  poUtrot  plms  admirafranii 
hahiiurm^  ąuam  fidei.  A  choćby  i  prawda  była ,  że  sko- 
czyła dobrowolnie  w  Wisłę,  akcya  takowa  bardziej  poli- 
towania godna,  niż  admiracyi.  . 

Po  śmierci  Wandy  byifKtTwunastu  rządców,  i  cito  są 
dwunastu  wojewodowie,  których  Kadłubek  zwycięzcami 
Alesandra  wielkiego  uczynił  '. 

Gdy  umarł  Przemysław,  ubiegali  się  panowie  Polscy 
do  korony,  ale  nie  po  ćwiekach  :  ten  który  ją  dostał 
Leszek ,  nie  był  żakiem ,  ale  jeden  z  najgodniejszych. 
Obrany  był  za  króla,  i  dalszym  dobrym  rządem  uspra- 
wiedliwił wybór  swój.  Umarł  roku  816. 

Opisując  dzieje  monarchji,  nie  wspomniałem  nic  do- 
tąd o  sobie,  żebym  więc  i  w  tej  mierze  ciekawość  czyta- 
jących uspokoił,  krótko  życia  mojego  okoliczności  na- 
mienię. 

Jakim  sposobem  dostałem  się  w  towarzystwo  I.eeha, 
wyżej  namieniłera ;  z  nim  zasze«łłszy  do  Polski,  wiodłem 
życie  spokojne  w  osadzie  Gnieźnieńskiej.  Nie  bjrło  u 
tego  mniemsnego  dworu  żsdnych  urzędów*,  i  bogactwa 
też  były  przyzwoite  stanowi  naszemu. 

Po  odmianie  mojej  zwykłej,  która,  jak  wyżej  namie- 
niłem,  nastąpiła  roku  7vS6,  udałem  się  za  przychodnia, 
i  policzony  byłem  w  półk,  który  trzynuł  zawsze  przy 

cata  est  Tbentonia  ^  longia  barrcis.  Et  ideo  per  Galloa  hic 
intelligentur  Germani  aeu  Tbeutones.  Comm.  Kadłub,  lib.  1, 
Epist.  1 1 .  Slattb.  Episc.  Grac. 

'  Ad  cujus  eseqaias  konestaoda* ,  primnm  Polonomm 
procerea  caeterumque  Tulgns  promiscuum  accnrrit ,  et  ju&ta 
morem  illins  temporis  eadayer  saun  in  monte  Laaaotiao,  qai 
Craco«ien»i  nrbi  confrontatus  eat,  jujiuto  bonorc  et  complo- 
ratione  sepelivit.  Quae  etiam  Mpulcbri  editioris  formatio, 
Romanum  eum  fuisse  conyincit,  ut  ea  fabrica  «onditoreiii 
urbia  Roraulam  sepnicrnm  in  collis  modnm  es  pctra  conges- 
tam  habente  pro  riribas  esprimeret.   Dług.  lib.  l. 

*  Post  decessum  Yandae  multia  annis  farę  centom  Polooi 
rege  caruerunt.  aed  tantum  Wojewodam  et  duodcccm  gnber« 
natores  eligebant  usqne  ad  tempera  regis  Alesandri.  Qał  cnm 
fere  universum  mundum  sibi  subjagasset,  Pnloniam  sibi  sub- 
jtcere  attentarit,  et  ipaam  tributanam  faeere.  Ejas  Poloni 
nantio*  orcidernnt,  et  ipsummrt  Alemandrum  plos  per  indn- 
striam  qnam  per  fortidunem  a  finibns  sais  ignomioiosa  eje- 
cerunt  :  ric  quod  ip»e  cnm  paucis  turpiter  evasit. 

-  Korreapondenrya  Alesandra  z  Arystotelesem  w  tymfte 

•  Kadłubku  wyraiona  bardzo  ciekawa.  Z  niej  cię  dowic- 
■  dzie^  moina,  jako  stołeczne  Lecbitńw  miasto  nazywało  sia 
m  Carantbas  :  jako  Alezander  do  nich  takowy  lit  pisał  :  Si 

•  sapilit,  valebitit  1  tin  autem  non ,  non.  Jako  tyrh  listów 

•  było  więcej,  nii  dmiticte.  —  łalsię  Bola,  łe  zginęły !  • 
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boku  swoim  Polach,  tam  idąc  po  stopniach  sostafera 
rotmistrzem,  i  w  nagrodę  zastug  dana  mi  bjia  osada, 
klórą  nazwałem  Koninem  dla  dobrej  paszy  i  tąk  rozle- 
głych. Miasto  dotąd  trwa,  i  wraz  z  okolicą  jest  staro- 
stwem. 

W  przeciągu  dość  długim  nie  dufając  pamięci  mojej, 
chciałem  powierzyć  zięgom  okoliczności  pierwiastków 
narodu  Polskiego,  a  nie  mając  lej  sposobności,  klórą 
miałem  w  Epipcie,  Chinach,  i  na  puszczy,  na  skórkach 
cienkich  atramentem,  a  bardziej  farbą  umyślnie  na  ten 
koniec  si>orządzoną,  opisałem  w  krótkich  słowach  histo- 
ryą  przyjścia  naszego ,  panowania  Lecha  i  Połacha ,  i 
pierwsze  zięgi  dedykowałem  Wizimirowi,  pod  imieniem 
Nakorsa  Warmisza,  lakem  się  albowiem  zwał  przyszedł- 
szy du  Polski.  Co  się  dalej  z  tą  historyą  stało,  odkrył 
uiedawnemi  czasy  stawny  literat  Załuski  Biskup  Kijow- 
ski w  ziędze  swojej  :  Pivgramma  lUtercurium  t  kładę  s 
niej  ezcerpt  mnie  się  tyczący,  z  niektóremi  przy  końcu 
objaśnieniami:  <  Nakorsa  Warmisza,  mówi  ten  autor, 
najdawniejsza  kronika  o  początku  narodu  Polskiego,  i  o 
najpierw  szych  wodzach  Sarmackich,  tojest  :  Polachu,  i 
sukcessorów  po  nim  następujących  dziejach  dedykowana 
Wiziniirowi  ziążęciu  Polskiemu,  którą  po  nim  panujący 
dwunastu  wojewodowie  wywołać, a  drudzy  po  królewnie 
Wandzie  spalić  kazali.  > 

i  Tej  mając  Wojnar  Walkoszyn  herbu  lwia  głowa , 
transkrypt,  za  życia  swego  kaza{  w  słup  grobowcowy  za 
Gnieznem  grzebiąc  syna  swego  Zublina  tajemnie  zamu- 
rować. W  siedmset  siedmdziesiąl  circiter  leciech  potem, 
tojest  roku  1674,  za  króla  Henryka  Francuza,  pisma  te 
na  skórkach  znaleźli  rolnicy  w  owym  słupie  za  Gnie- 
znem, i  oddali  Panu  Szymonowi  Kościeleckiemu,  który 
nie  mogąc  owych  charakterów  zrozumieć,  posłał  je 
P.  Krzysztofowi  Proszewickiemu,  prosząc,  aby  wziąw- 
szy z  sobą  do  Krakowa  przy  tamecznym  zjeździe  cudzo- 
ziemców postarał  się  o  wyrozumienie. 

<  Lecz  ten  nie  mogłszy  nikogo  świadomego  tych  cha- 
rakterów znaleźć,  odesłał  nazad  P.  Kościeleckiemu, 
życząc,  żeby  się  z  niemi  udał  do  Pana  Samuela  Zborow- 
skiego w  ziemi  Siedmiogrodzkiej  u  Stefana  Batorego 
zostającego }  ten  zażył  do  tego  tłumaczów  biegłych,  Ba- 
toremu jeszcze  nauwczas  wojewodzie  zaleconych,  a  oso- 
bliwie Suliasta  i  Garyna,  którzy  tę  kronikę  należycie  na 
łaciński  język  przetłumaczyli  z  wielu  języków,  gdyż,  że 
Polacy  nie  byh  pisma  świadomi,  zaciągnieni  z  obcych 
krajów  pisarze,  własnym  każdy  językiem  i  charakterem 
kombinowali  dzieje  wodzów  Polskich ,  jako  słyszeli , 
albo  czytali.  Ta  kronika  nie  była  nic  nadpsowana ; 
oprócz  dziejów  Litewskich,  które  od  deszczu  zaciekają- 
cego i  robactwa,  były  nadwerężone.  A  ponieważ  do  roku 
tylko  sicdmsetnego  terminowała  się ,  więc  Zborowski  aż 
do  Blieczystawa,  z  kroniki  Janicyusza  Bliolana,  a  odtąd, 
aż  do  Uenryka  króla  z  różnych  autorów  kontynuował,  z 
łacińskiego  tłumacząc. 

■  Po  śmierci  Samuela,  snadż  się  dostała  la  sięga  Da- 
widowi Zborowskiemu,  gdyż  ją  roku  1 5  80  darował  Ada- 
mowi Chojnickiemu.  Przeczytał  ją  i  pochwalił  Alezander 
Tęczyński ,  zaś  potem  Xiądz  Alezander  Suchodolski 
Dominikan,  pierwszą  część  darowaną  sobie  od  Wojcie- 
cha Ciechanowskiego  professora  akademji  Krakowskiej 
roku  i68«,  drugą  zaś  w  pół  roku,  a  trzecią  w  rok  w 
Krakowie  na  tandecie  dostał,  i  przepisać  kazał,  a  auto- 
graf pożyczył  Mikołajowi  Ważyńskiemu,  który,  że  go 
oddać  nie  chciał,  uczynił  X.  Suchodolski  prolestacyą  na 


niego  in  castro  Luceoriensi  anno  1701  di»  17  Jamtmriif 
lecz ,  że  wkrótce  Ważyński  umarł,  przepadł  sam  orygi- 
nał, i  tylko  ten  transompt  się  został ;  •  —  dotąd  stówa 
wspomnionego  autora. 

Ze  zaś  o  wszystkich  okolicznościach  tak ,  jak  należy 
informowanym  być  nie  mógł,  przeto  niektóre  błędy  rela- 
cyi  jego  tak  poprawiam.  Po  Wizymirzu  nie  było  wojewo« 
dów,  a  za  Wandy,  nikt  jeszcze  oprócz  mnie,  ani  pisać, 
ani  czytać  nie  umiał,  palić  wi^  zięgę  moje,  byłaby 
rzecz  wcale  niepotrzebna  i  próżna.  Czytałem  ją  Wizimi* 
rowi,  i  on  tylko  sam  o  niej  wiedział,  a  że  był  pan  ros* 
tropny  i  ciekawy,  sekret  pisma  tak  mu  się  podobał,  ii 
prosił  mnie,  żebym  go  czytać  uczył,  podjąłem  się  tej 
pracy,  i  j«ż  zaczynał  nie  złe  sylabizować,  gdy  go  śmierć 
zasrła.  / 

Gdyby  tę  zięgę  spalili  wojewodowie ,  nie  byłby  jej 
mógł  w  słup  zamurować  Wojnar  Walkoszyn ,  grzebiąc 
za  Gnieznem  syna  swego  Zublina.  Jam  ją  kazał  samuao- 
wać  dla  pr syczy ny,  klórą  niżej  powiem  ,  a  swałea&  a«ę 
naówczas  nie  Wojnarem  Walkoszynem,  anim  miał  herb 
Iw  ia  głowa,  bo  herbów  naówczas  nie  b}'ło.  Zamurowanie 
to  stało  się  wkrólce  po  śmierci  Popiela  11  ziążęcia  od 
myszy  zajedzionego ;  stało  się  zaś  dla  tego,  żeby  tych 
xiąg  skórzanych  zbyt  rozmnożone  naówczas  myszy  oie 
zjadły,  a  ja,  który  tę  moje  zięgę  kazałem  zamurować, 
zwałem  się  w  te  czasy  Wojtasem  z  Pantalowic. 

Data  znalezienia  roku  1674  prawdziwa;  manuskrypt 
dostał  się  Samuelowi  Zborowskiemu,  o  którym,  gdy  «ę 
potem  dowiedział  sławny  ów  Zamojski,  naówczas  kan- 
clerz i  hetman  wielki  koronny,  prosił  Zborowskiego, 
żeby  go  do  biblioteki  jego  akademji  oddał,  albo  przynaj- 
mniej ku  przepisaniu  pożyczył;  nie  dał  się  uayć  Zboro* 
wski,  i  owszem  jako  był  człowiek  dumny,  grubiańskim 
sposobem  na  prośby  Zamojskiego  od^iowiedział ;  i  to 
była  jedna  z  skrytych  przyczyn  dalszych  w  Polszczę  re> 
wolgryi,  i  śmierci  Zborowskiego. 
^^'All.  Za  panowania  Popiela  pierwszego, którego  Dłu- 
gosz, wielki  imion  rzymskich  miłośnik,  Pompiliuazem 
nazwał ,  a  nie  wiem  dla  jakiej  przyczyny  koligalem 
Numy  Pompiliusza  nie  uczynił,  za  panowania,  mówię, 
Popiela  pierwszego ,  stała  się  odmiana  moja  zwykła  w 
lasach  pod  Łęczycą  roku  800  dnia  3 5.  Kwietnia.  Ako- 
modując  się  krajowym  zwyczajom  ,  nazwałem  się  Woj- 
lassem,  a  kupiwszy  wieś,  pisałem  się  z  Panatlowic.  Że 
ta  wieś  niedaleko  rzeki  Sanu  ,  bardzo  była  daleka  od 
Kruszwicy,  a  ziąże  Popielnie  był  przystępny,  nie  śpie- 
szyłem się  do  dworu,  i  na  dobre  mi  to  wyszło ,  żem  się 
nie  znajdował  w  stołecznem  mieście  ,  gdyż  jakem  aię 
wkrótce  z  gazet  dowiedział,  naszego  ziążęcia  Popiela  II 
myszy  zjadły. 

Jakiś  poeta  opisał  tę  straszną  awanturę  :  czytałem  ją 
nie  dawno,  ale,  że  pełna  bajek,  ostrzegam,  żeby  mu  nie 
wierzono. 

Zjechałem  do  Kruszwicy  na  nową  elekcyą ,  a  żem 
wiele  dopomógł  Piastowi ,  nagradzając  wierne  moje 
usługi,  uczynił  mnie  podczaszym  małżonki  swojej  zię- 
żnej  Rzepichy.  Miałem  dość  do  czynienia  na  tym  urzę- 
dzie i  Xiężna  jejmość  b3rł8  ochocza,  a  podobno  zawdzię- 
czając miodowi  wyniesienie  ziążęcia  małżonka  twego, 
zasilała  się  nim  dość  obOcie.  Czyniła  to  jednak  z  wielką 
powagą  i  niemniejszą  uprzejmością.  Świadom  czystego 
pragnienia  pani  mojej  ,  nosiłem  u  pasa  klucze  od  piw- 
nicy, co  potem  u  następujących  podczaszych  w  swy« 
czaj  wetałot  eż  do  czaaów  Bolesława  Krzywoustego. 
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Faworem  Xi^zDej  Jejmości  wsparty,  do»utem  dwa 
wójtoatwa  niedaleko  Kruiawicy.  Penaya  ,  a  bardziej 
ordjnarya  moja  była  znaczna,  a!em  na  zdrowiu  szwan- 
kować zacząf.  Xiężna  Jejmość  albowiem  obawiając  sii; 
bardzo  trucizny,  nie  tkn^a  się  nigdy  kufla  ,  pókim  ja 
wprsód  z  tejże  konewki  takiegoż  drugiego  nie  wypił :  a 
jak  była  pani  wielkiej  eiperyencyi  i  przezorności ,  pro- 
cederu  swojego  takową  dawaia  przyczynę ,  iż  mogą  być 
trucizny,  które  w  matej  miarze  nie  szkodzą ,  a  w  wic- 
kasej  stają  się  śmiertelne.  Najbardziej  baliśmy  się  tru- 
cizny podczas  peregrynacyi  do  Lelum  Polelum  boży- 
sscza  w  Gnieźnie,  gdzie  miód  naówczas  nierównie  był 
iapaty,  niż  w  Kruszwicy.  Innego  razu,  gdyśmy  lam  byli 
nad  zwyczaj  nabożni ,  zaniesiono  Xiężnę  Jejmość  na 
fóiko,  i  już  więcej  z  niego  nie  wstała;  doktorowie  dwor- 
acy dali  przyczynę  śmierci,  katar  zaziębiony.  Po  śmierci 
Ki^inej  jejmości  pojechałem  czem  prędzej  do  Panta- 
lowic  B  pedogrą,  i  początkami  żóftaczki.y/'^ 

Retsta  dni  moich  do  zgrzybiałej  staiKMd  przepędzona 
była  w  pokoju  na  wsi,  którą  przedałem  ;  uakoniec  czuć 
sacsąlnn  zbliżający  się  czas  odmiany,  i  ta  przypadła 
roko  900  za  panowania  Leszka  VIII. 

Sprzykrzywszy  sobie  w  Panlalowicacb,  udałem  się  ku 
Tatrom  ;  a  przeszedłszy  Pannonią  i  Bulgaryą,  zmierza- 
łem ku  Konstantynopolowi,  gdzie  byłem  jeszcze  przed 
czasami  Konstantyna ,  gdy  się  to  miasto  zwało  Bizan- 
tjam.  I<edwom  mógł  wierzyć  oczom,  patrząc  na  wspania- 
łość i  ludność  miasta  tego.  Tron  cesarzów  wschodnich 
posiadał  naówczas  Leon  ,  ten  po  śmierci  trzech  żon  , 
właśnie  natenczas  pojął  był  czwartą  Zoe.  Duchowień- 
stwo i  lud  tem  uiepraktykowanem  dotąd  małżeństwem  , 
Bsocno  byli  obrażeni.  Obawiano  się  buntu ,  ale  prze- 
lomość cesarza  uspokoiła  próżne  gminu  zamachy.  Chcia- 
łem szukać  następców  owych  dawnych  mędrców,  a  spo- 
tŁawssy  na  ulicy  człowieka  w  jednej  tylko  odzieży  z 
brodą  długą,  i  kijem  w  ręku,  mniemałem,  że  był  ze  szko- 
ły Dyogenesa  ;  wywiódł  mnie  z  błędu,  gdym  się  go  o  to 
pytał,  powiadając,  iż  jest  mnichem,  a  gdy  mi  obszerniej 
r^;uły  swoje  opowiedział,  pierwszy  raz  poznałem  naów* 
csas  ten  rodzaj  ludzi. 

Szedłem  do  Aten;  ale  czas  wszystko  burzący,  nie 
tylko  okazałości  miejsca  tego  ,  ale  i  ludzi  zabrał,  lllyria 
dawne  tylko  nazwisko  nosiła ,  a  zbliżając  się  coraz  ku 
Wiochom,  mogę  mówić,  iż  co  krok  prawie  szedłem  po 
ruinach  państwa  Rzymskiego.  To,  które  niegdyś  całemu 
swialu  dawało  prawa ,  niezmieruości  swojej  ciężarem 
upadło.  Zniesione  w  jedno  miejsce  świata  całego  dostatki, 
stały  się  zdobyczą  narodów,  o  których  nawet  nazwisku 
nie  wiedziano.  Kuuszta  przestały  kwitnąć,  architektura, 
którą  dotąd  zowiemy  Gotską,  straciła  ozdoba  swoje 
dawną,  śmiałością  niekiedy  swoją  dziwiła  patrzących. 

Wszedłem  do  Rzymu  ,  gdzje  już ,  ani  cesarza  ,  ani 
konsulów,  ani  też  dawnej  ludności,  mocy  i  wspaniałości 
nie  było.  Owe  rozkoszne  LukuUa  ogrody,  jakem  mógł 
jeszcze  po  biegu  Ty bru  miarkować,  polem  były  nie  ora- 
nem ,  Kapitolium  ledwie  były  znaki  widzialne ,  rynek 
Rzymski  gruzami  zarzucony;  stały  jeszcze  kolumny  Tra- 
jaua  i  Antonina  :  patrząc  na  nie  zapłakałem. 

Był  naówczas  Papieżem  Jan  X,  a  po  zgasłej  już  linji 
Karola  wielkiego ,  cesarzem  zachodnim  Konrad  xiążę 
Frankonji. 

XIII.  Lubo  widok  Rzymu  nie  był  mi  tak  miły ,  jak 
przedtem  ,  zamieszkałem  w  nim  przecie  ,  nie  tak  z  no- 
wemi  mieszkańcy  przestając  ,  jak  przypominając  sobie  , 


jacy  dawni  byli.  Kupiłem  plac  na  gruncie  ogrodów  Lu- 
kulla  ,  i  tam  wystawiłem  sobie  dóm ,  założyłem  winnicę 
i  ogród. 

Namieniłem  wyżej,  iż  po  śmierci  Tytnsa  biorąc  nową 
'postać,  zachowałem  był  w  ukryciu  gór  Apfienninu  bi- 
bliotekę Attyka,  i  wiele  innych,  które  naówczas  zebrać 
mogłem  manuskryptów.  Ciekawość  szukania  tego  skarbu, 
tym  większa  była  we  mnie  naówczas  ,  im  bardziej  usta- 
włcsne  rewolucye  nauki  i  kunszta  zupełnie  przytłumiły. 
Nie  mówiąc  więc  nic  nikomu  ,  puściłem  się  ku  górom 
Appenninn ,  i  niedaleko  miasta  Fulignum ,  znalazłem 
owę  pożądaną  pieczarę ;  ale  wnijście  do  niej  czylito 
spadkiem  kamieni,  czylito  nagłem  przez  trzęsienie  ziemi 
wzruszeniem ,  tak  było  zatarasowane ,  iż  te  przeszkody 
mocą,  lub  przemysłem  uprzątpąć  ledwo  byfo  podobna. 
Zwierzyć  się  mojej  troskliwości  nie  mogłem  ,  żeby  nie 
rozumiano,  iż  skarbów  szukam;  naznaczywszy  więc  tylko 
to  miejsce ,  wróciłem  się  smutny  do  Rzymu ,  myśląc , 
jakiraby  sposobem  ziąg  moich  dostać* 

Po  kilku  czaszach,  determinowałem  się  jechać  do 
Fulignu,  i  lam  osieść ;  jakoż  wkrótce  tam  przybywszy 
nająłem  dóm,  a  wypytując  się  do  kogo  grunt  należy, 
gdzie  owa  skała  znajdowała  się,  dowiedziałem  się,  iż  to 
było  dziedzictwo  jednego  z  mieszkańców  tamtejszych. 
Żeby  ujść  podejrzenia,  w  rok  dopiero  oświadczyłem 
się  owemu  obywatelowi,  iż  chciałbym  winnicę  jakową 
niedaleko  miasta  kupić,  ofiarował  się  przedać  jedne  ze 
swoich,  jam  tę,  gdzie  była  pieczara  wybrał,  i  nie  długo 
targając  się  zapłaciłem  prawie  we  dwójnasób. 

Gdym  już  był  w  possessyi,  pod  preteztem  budowania 
nowego  domu,  kazałem  około  owej  skały  kopać,  i  gdy 
ziemię  i  kamienie  odwalono,  i  już  nie  wiele  trzeba  było 
pracy  do  odkrycia  samego  wnijścia,  obróciłem  gdzie- 
indziej rzemieślników,  a  sam  tejże  nocy  tam  zaszedłszy, 
odkryłem  miejsce.  Bojąc  się  jednakże  zaraz  wnijsć,  dla 
tak  długo  zamkniętego  powielrza ,  przez  dwadzieścia 
cztery  godzin  tam  nie  wchodziłem,  ale  te  dwadzieścia 
cztery  godzin  stały  mi  się  wiekiem.  Wszedłem  nako- 
niec,  i  zastałem  skład  mój  nienaruszony,  alo  sięgi  po 
większej  części,  tak  były  zbólwiałe,  iż  za  dotknięciem, 
rozsypywały  się  na  proch.  Szczęściem  były  niektóre  pi- 
sane na  pargaminie,  a  między  innemi  owe  kopie  o  któ- 
rych wyżej  wspomniałem,  listów  Cycerona  do  Attyka, 
tegoż  zięgi  tltoffieiu,  de  oratore,  d«finibus^  oracyj  kilka- 
naście; Wirgiliusza  i  Horacyusza  poemata. 

Oprócz  tych  rozumnych  skarbów,  były  istotne  w  zło- 
cie i  klejnotach.  Zniosłem  wszystko  do  blizkiego  w  win- 
nicy domu,  resztę  nocy  następującej.  Aże  pieniądze 
były  dawne  Rzymskie,  nie  mające  już  kursu,  bojąc  się 
wieści  o  znalezionym  skarbie,  zachowałem  je  znowu  w 
owej  skale ;  zięgi  zai,  jako  w  owych  czasach  towar  nie- 
łakomy,  wziąłem  z  sobą  do  miasta.  Tym  sposobem  wi- 
nien mi  świat  uczony  najwyborniejsze  starożytności 
pisma,  osobliwie  Cyceronowe  listy,  które  już  były  wcale 
'S>n^y*  Żeby  zaś  drugi  raz  te  drogie  pisma  nie  były  za- 
tracone, samem  je  na  nowo  poprsepisywał,  i  dotąd  wras 
z  innemi  oryginalnemi  u  siebie  mam. 

XIN.  Roku  951.  Otton  wielki  cesarz  z  domu  Xiążąt 
Saskich,  przyszedł  z  wojskiem  do  Włoch,  a  zwyciężyw- 
szy Berengaryusza,  kraje  tamtejsze  posiadł.  Gdy  się  ku 
Rzymowi  zbliżał,  bali  się  wszyscy  tak  mocnego,  a  mniej 
spodziewanego  gościa.  Wieść  sławy  jego  ,  i  wielkich 
przymiotów,  dawniej  go  już  była  poprzedziła.  Gdy  więc 
dochodził  do  Fulignu,  wyszedłem  z  innymi  obywatelami 
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napraeciw  niemu,  nie  uk  dla  trgo,  abym  mu  honory 
csyuil,  jako  chcąc  poanać  tak  znamienilego  monarchę. 

Trzeba  go  byfo  witać,  a  że,  lubo  we  Wiotzech,  maio 
kto  u  na<  po  łacinie  dobrze  mówił,  przyszli  do  mnie 
starsi,  prosząc,  żebym  się  oracyi  podjąt.  Nie  mogłem 
im  lego  odmówić,  i  toż  mi  się  natenczas  stało,  co  w 
Rodzie,  gdym  do  l^ukulla  b}'ł  posłany.  Przywitałem  ce* 
sarsa ;  kanclerz  jego  odpowiedział :  sam  zas  OUon  znać 
ukontentowany  oracyą,  żądał  tego  po  mnie,  żebym  mu 
ją  dał  ua  piśmie.  Prze;  isałem  jak  najprędzej  ,  i  gdym 
mu  ją  nazajutrz  przyniósł,  darował  mi  łańcuch  sloty, 
ważący  grzywien  dwie,  i  łótów  trzynaście. 

Po  obiedzie  kazał  mnie  do  siebie  zawołać  kanclerz,  i 
imieniem  cesarskiem  ofiarować  mi  sekrelaryą  do  łacań« 
skich  listów.  Żal  mi  było  opuszczać  miejsce,  do  którego 
juzem  się  był  przyzwyczaił;  ztem  wszysikiem  nieprze- 
Bwyciężona  moja  ciekawość  widzenia  rseczy  nowych , 
szacunek  osoby  Ottona,  zni^twoliły  mnie  zupełnie:  da* 
łem  słowo,  iż  do  Rzymu,  gdzit  cesarz  jechał  na  koro* 
nacyą,  przyjadę,  ułatwiwszy  jak  najprędzej  tylko  będę 
mógł,  domowe  interesa.  O  pensyą  i  inne  pożytki  targo* 
wać  się  nie  chciałem,  wszystko  zdając  na  wolą  cesarza. 
Poszedłem  natychmiast  do  niego ,  i  oświadczywszy 
wdzięczność  za  jego  łaskawe  wzglę<]y,  toż  samo  |>o* 
wtórzyłem,  com  b)"ł  przedtem  kanclerzowi  powiedział. 

Ruszył  aię  nazajutrz  cesarz  ku  Rzymowi ,  jam  win- 
nicę moje  przez  akt  publiczny  legował  szpitalowi  miej- 
sca tamtejszego.  Wiedząc  zas  w  jakiej  byli  wzgardzie 
ludzie  uczeni,  i  w  jakim  przeto  niedostatku,  uczyniłem 
w  tymże  szpitalu  osobny  Tundusz  na  dwóch  starych 
poetów,  którychby  do  śmierci  żywiono  i  odziewano. 
Ze  zas  rodzaj  takowych  ludzi  bez  pisania  obejść  się  nie 
może ,  wyznaczyłem  corocznie  dla  każdego  trzydzieści 
liber  papieru  ,  trry  garnce  inkaustu ,  i  piór  tuzinów 
dwadzieścia  cztery.  Dotąd  słyszę,  jeżeli  nie  dwóch  , 
aawsze  jeden  przynajmniej  poeta  w  moim  szpitalu  sie* 
dzi.  Skarżą  ^ię,  jak  mi  powiadano,  na  małość  papieru, 
niech  szukają  drugiego  fundatora.  Wracam  się  do  mo« 
jej  historyi. 

W  dni  dwanaście  po  odjeździe  cesarskim  stanąłem  w 
Rzymie  ,  byłem  świadkiem  nadzwyczajnych  wspania- 
łości :  znać  jednak  było,  iż  nie  byli  Włosi  Niemcowi 
radii.  Wkrótce  różne  okoliczności  wyprowadziły  cesa- 
rza B  Rzymu,  a  potem  i  z  Włoch.  Pierwszy  raz  z  nim 
zwiedziłem  kraj  Niemiecki,  nie  w  takiej  naó wczas,  jak 
teraz  jest  sytuacyi.  Puszcze  nieprzebyte,  miasta  nie- 
bndowue,  wsi  rzadkie,  oznaczały  jesacze  dzikość  mie- 
szkańców. 

Wiernym  zawsze  byłem  towarzyszem  podróży  i  ex- 
pedycyj  Ottona.  Pamiętny  na  moje  wierne  usługi,  na- 
dał mi  znaczne  dobra  niedaleko  Ma^eburga.  Umarł  i 
niezmiernym  moim  żalem  zacny  ten  Monarcha  w  llan- 
alehji  roku  973,  panował  lat  87. 

Po  jego  śmierci  łubom  się  od  dworu  wypraszał,  nie 
chciał  mnie  jednak  puścić  syn  jego  Otton  II.  W  kilka 
lat  pod  preteztem  pielgrzymowania  do  grobu  S.  Jakóba 


w  Kompostcili  pożegnałem  cesarza,  i  w  kilka  czasów 
puściwszy  wieść,  żem  w  drodze  umarł,  niedaleko  Akwi- 
zgranu, uż)'łem  zwyczajnego  sposobu  do  odmłodnienia 
roku  980  dnia  17  Września. 

Wróciłem  się  do  cesarskiego  dworu ,  i  niepoznany 
wpisany  byłem  w  liczbę  dworzan.  W  tej  sytuacyi  byłem 
do  śmierci  Ottona  II.  która  przypadła,  gdyśmy  byli  we 
Włoszech  roku  98^.  Nastąpił  po  nim  syn  Otton  111. 
Ten,  że  się  w  uczonych  luilziach  kochał,  nie  gardził 
moją  rozmową.  Nagradzając  jego  łaskawe  względy  , 
ofiarowałem  mu  przepisane  Cyceronowe  listy  i  manu- 
skrypt kumedyj  Terencyusza. 

W  lat  dwa  potem,  gdyśmy  z  Rzymu  powrócili,  przed* 
sięwsiął  cesarz  pielgrzymowanie  do  grobu  Sgo  Woj* 
ciecha  w  Gnieźnie.  Pragnąc  odwiedzić  Polskie  kraje , 
byłem  rad  tej  okoliczności.  Przyjął  nas  ludzko  i  wspa- 
niale Bolesław  zwany  Chrobry,  naówczas  ziążę  Polski , 
ale  nie  było  tyle  sukna  w  Gnieźnie  ,  a  może  i  w  całej 
Polszczę,  żeby  na  mil  kilka  drogę  niem  usłał.  Stało  nam 
to  za  sukno  ,  że  od  samej  granicy,  drogi  kazał  naprawić, 
mosty  ubezpieczyć,  karczmy  na  trakcie  porządne  u- 
stanowić. 

Wdzięczen  ludzkości  Bolesławowej  Otton,  mianował 
go  królem,  ale  Bolesław  śmiało  mu  odpowiedział :  iż  w 
tern  jego  łaski  nie  potrzebuje,  bo  ani  jego  poddany,  ani 
mu  podległy.  Kazał  więc  natychmiast  dawniej  już 
zrobioną  koronę  przynieść,  i  sam  ją  sobie  na  giowę 
włożył. 

Lubo  naród,  nad  którym  Bolesław  panował,  w  rycer- 
.skiem  rzemiośle  zupełnie  zatopiony,  nie  miał  tego  polo- 
ru,  który,  zwyczajnie  nauki  i  kunszta  za  sobą  prowadsąi 
on  mógł  być  wyłączonym  od  powszechnej,  że  tak  rzekę, 
dzikości.  Szczodra  w  darach  swoich  dla  niego  natura , 
obdarzyła  go  bjrła  tak  dalece  osobliwemi  przymiotami, 
iż  domyślał  się  przez  bystrość  rozumu  swojego,  o  czem 
przez  należyte  wychowanie  uwiadomionym  być  nie  mógt. 
Stąd  pochodziła  nienasycona  ciekawość,  z  którą  się  o 
każdą  rzecz  wypytywał. 

Żem  ja  po  słowiańsko  mówić  mógł,  wdawał  się  czę- 
stokroć w  rozmowę  zemną.  Uprosił  nakoniec  u  cesarza , 
iż  mi  pozwolił  zostać  się  przy  nim.  Nie  zawiodłem  się 
na  mojfj  opinji  o  Bolesławie.  Byłto  monarcha,  i  w  woj- 
nie waleczny,  i  w  pokoju  rządny.  Uczynił  kraj  ssczę- 
sliwym,  ale  słupów  żelaznych  po  rzekach  nie  stawił , 
bramy  w  Kijowie  nie  rąbał,  wojen  nie  wznawiał,  pań- 
stwa miał  obszerne,  ale  do  Dunaju ,  Ossy  i  Elby  nie 
zaszedł. 

XV.  Po  śmierci  Bolesława  Chrobrego ,  osiadł  tron 
niegodny  syn  tak  zacnego  ojca  ,  Mieszko  albo  Mie- 
czysław. Królowa  Ryxa  rządziła  wszysikiem,  i  chciała 
mnie  mieć  po  swojej  woli.  Przyzwyczajony  do  usług 
wielkich  ludzi,  dwór  porzuciłem.  Gdym  się  przepra- 
wił przez  Wisłę  pod  Sandomirzem  ,  udałem  się  ko 
Krakowu.  Juzem  tylko  bvi  o  mil  trzy  od  tego  miasta  , 
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LIST  I. 

ZATau»viciii  mileoigrodnictwem,  i  i  niejakim  sporem, 
kio  kogo  w  lej  mierze  przewyższy,  siuscna  jeit  rtecs, 
iśbyśmy  si^  i  liitownie  w  oddaleniu  zattaoawiali  nad 
Um,  co  naa  atytecznie  zaprząta  i  czule  bawi. 

Nie  rac  w  podróżach  z  zadaiwienim  postrzegałem  ,  ić 
ledwo  gdzie  ogrody  porządne  przyszło  mi  widzieć, 
swiasicza  dawniejszemi  czasy,  a  jeżeli  gdzie  jaki  si^ 
toalacf ,  snąć  byfo,  ii  wcale  był  zaniedbany,  i  ledwo 
ńą  okasywały  znaki  pierwszego  założenia.  W  czasie 
letnim  ledwo  gdzie  mogłem  owoców  doslae,  a  kiedy  si^ 
adarayły,  najgorszego  były  rodzaju  :  loż  samo  o  jarzy- 
nach mówić  można,  sałaty  nawet  ledwie  gdzie  analetć 
hyto  można.  Gdy  za  powrotem  to,  co  mi  si^  zdarzyło 
opowiadałem,  znalazłem  słuchaczów  nie  lak  sdziwio- 
nych,  jakbym  się  mógł  był  spodziewać  :  jak  wi^  ja 
bytem  za  ogrodami,  tak  prawie  wszyscy,  a  mianowicie 
alarty  powstawali  przeciw  nim ,  a  niektórzy  oznaczali 
sapefną  obojętność. 

Panom  to  tylko  wielkim  mieć  ogrody  można ,  nie 
idachcie  ;  najczęstszy  w  takowych  rozmowach  był  i  jest 
poepolicie  wyraz,  dusć  limieszny  a  nieprzyzwoity  :  jak- 
by pan  nie  był  szlarhcicero.  Ale  tę  pominąwszy  zdroż* 
ność  mówienia,  jeż»li  panom  mieć  ogrody  można, 
csemn  nie  uboższym  ?  Takby  więc  raczej  mówić  nale- 
żało: bogatszy  niech  ma  ogród  większy,  ozdobniejszy, 
wapaniafszy,  na  którego  i  zasadzenie  i  utrzymywanie 
sdobyć  się  może  :  uboższy  w  szczuplejszym  rozmiarie, 
■le  porządny ,  wygodny  ,  zyskowny.  Każdy  według 
atanu  i  możności  swojej  działać  powinien  :  choć  więc 
mniej  majętny  może  się  ogrodem  zatrudniać  i  bawić, 
•wfaaseza  gdy  z  kształtem  znajdzie  użytek.  Ostatni  len 
wyras  daje  wstęp  do  odpowiedzi  na  drugi  wyraz,  iż 
próżny  wydatek  na  ogrody,  gdy  z  nich  albo  mały, 
albo  żadnego  pożytku  nie  mają. 

Nie  przeszkadza  zabawa  użytkowi,  kiedy  się  rzeczy 
opatrznie  czynią  :  z  ogrodu  owocowego  i  jarzyn  ,  zwła* 
•ICM  w  miastach  albo  ich  okolicach,  większe,  niżeli 
pospolicie  mniemamy  ,  wzrastają  korzyści.  Zbytek  mie- 
atkańców  miast  drogo  opłaca  wyborne  jarzyny  i  owoce, 
a  cóż  dopiero  gdy  wcześniej  nad  porę  zwyczajną  wscho- 
dzą? Talerz  strączków  grochu  w  Marcu  sowicie  koszt 
opału  w  szklarni  płaci,  zastępuje  i  nagradza.  Na  wsiach, 
iwłaszcza  w  Podgórzu,  sady  lyle  czasem  czynią  pozy- 
tko ,  jak  gdzieindziej  folwarki,  a  tym  syskowniejazy 
handel,  im  mniej  pracy  i  kosztu  wyciąga. 

Trzeci  zarzut,  iż  ogród  nadto  zabierając  pracy  i  cza- 
to, gospo<larstwu  rolnemu  przeszkadza.  Słaby  on  jest, 
swłaszcza  iż  ogród  przez  swoje  użytecicnosć  jest  częścią 
gospodarstwa.  Slaby chto  umysłów  i  złączonego  z  niemi 
zwyczajnie  leni»lwa  odezwa,  iż  czasu  nie  maszf  jest  czas 
na  wszystko,  i  byleliytmy  go  umieli  rozmierzyć,  każde- 
mu działaniu  wy»lsrczy.  iNieib  lylko  rxecz,  którą  dzia- 
łać mamy,  dobrze  się  a  gruntownie  w  myśli  naszej 
omie.«ci  i  rozpostrze,  a  następnie  czynności  jedne  po 
drugich  idą  -.  ogrodnictwo  roli  uie  przeszkodzi.  Ganią 


więc  przesądem  się  rządzący  to,  o  czem  nie  wiedzą,  a 
choćby  im  oczywistość  pried  oczy  stawiono,  albo  nie 
sroiumieją  a  prostoty,  albo  choćby  troanmieli,  oaynić 
nie  będą  s  uporu. 

Takim  sda  się,  iż  nader  dobrse  się  udało, 

Gdy  powiedzą  :  niech  będzie,  jak  przedtem  bywało , 

A  mniemając,  iż  na  to  nie  mass  odpowiedzi, 

Co  rzekł  jeden,  toż  mówią  i  drudzy  sąsiedzi: 

I  tak  głupstwo  odgłosem  możnym  zpoważnione , 

Im  się  bardziej  rosazersa,  tym  więcej  wielbione. 

Uważałem  lo  i  nieras,  iż  sposób  na  wsi  życia  sąsiadów 
moich  wielce  był  nudny,  i  choć  niby  to  z«tnidnieni  go- 
spodarstwem, po  więkssej  csęsci  nic  nie  robią  t  i  jeżeli 
jeden  drugiego  odwiedzi ,  ziewając  chodzą  s  kąta  w  kąt 
i  zrzędzą;  wszystko  się  im  naówczaa  sle  wydaje  {  a  se- 
tem ,  dla  tego  iż  pan  siewa ,  słudzy  sa  to  odpowiadać 
muszą. 

Ogrodu  miła  praca,  zaprawą  niewinną. 
Staje  się,  użytecsną,  staje  dobroczynną  : 
A  gdy  czucia  zbyt  tkliwe  łagodzi,  rozpędsa , 
1  tego,  który  cierpi  i  drugich  ossczędia. 
Mścimy  się  nad  innymi ,  iż  się  nudsim  sami  : 
Nie  cna  troski,  kto  prace  dsieli  sabawami. 
Znajdzie  ogrodów  sprawca,  co  ująć  co  sadzić; 
A  choćby  go  zły  skutek  mógł  niekiedy  sdradsić , 
Jak  się  zwykle  przygody  nadarzają  z  wiekiem  , 
Lepiej  arzędsić  nad  groaaką,  nażli  nad  człowiekiem. 
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Historya  ogrodów  uk  dawna,  jak  świat.  Ojca  i  matki 
rodzaju  ludk.ktego  pierwsze  siedlisko  było  w  ogrodzie. 
Raj,  jak  go  Pismo  święte  określa,  zawierał  w  sobie  lo 
wszystko,  cokolwiek  mieć  ogrodowi  należy.  Jakoż  go 
rozkoszy  siedliskiem  Sprawca  najwyższy  mianował.  W 
opisie  raju  następujące  są  w  yrazy  :  t  Plantaveral  autem 

■  Dominos  Deus  paradisum  Toluptatis  principo ,  pro- 

■  duzitque  Dominus  Deus  de  humo  omne  lignum  pul- 

■  chrnm  Tisu,  et  ad  Tescendum  suare  ,  et  floTius  egre- 
f  diebatur  de  loco  Tolnptatis  ad  irrigandnm  paradi- 
•  sum.  ■  Zasadził  zaś  Pan  Bóg  raj  rozkoszy  s  początku, 
i  wywiódł  z  ziemie  wszystko  drzewo  piękne  i  do  jadła 
smaczne,  i  rzeka  wychodziła  z  miejsca  rozkoszy  do  oble- 
wania raju.  •  Trzy  istotne  ogrodu  przymioty,  ten  wyiaz 
w  sobie  sawiera  :  wdzięk  zwierscbuy,  użytek  i  dogodne 
położenie.  Były  w  nim  drzewa,  ale  piękne  s  wejrzenia  ; 
były  owoce,  ale  smaczne  dojadła:  a  rzeka  wychodsąca, 
czyniąc  miłe  położenie,  łączyła  wdzięk  z  użytkiem. 

Ale  się  ogrodnikom  pierwszym  nie  nadało. 
Mając  dosyć,  więcej  się  mieć  jeazcse  zachciało  i 
Jejmość,  jaklo  zwyczajnie,  podmówila  męża. 
1  choć  winę  składali  na  zdradnego  węża, 
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Skąd  ich  raz  wypędzono,  już  się  nie  wrócili , 
I  10  tviko  w  dziedziclwic  dzieciom  zo»ta«ili: 
Iż  doląd  ciągłem  pasmem  i  starzy  i  miodzi, 
Tego  pragną  najżywiej,  co  się  ire  nie  godzi. 

Najdawniejszą  wieść  ogrodów  mamy  z  Herodota, 
i  Strabiina,  o  owych  wzniosłych  i  wiszącemi  zwanych  w 
Babilonie.  Kurcyusz  w  życiu  Alexandra  mówi  :  t  Saxo 
«  pile,  quie  totum  onus  sustinrt,  inslrucUe  sunt.  Saper 
<  ptlas  lapidequadratosolumstratumest,  paliens  lerrB 

•  quam  altam  injiciuut,  et  humoris,  quo  rigaut  terrat : 
>   adeoque  validas  arbores  suslinet  moles,  ut  stipitea 

■  earum  oclo  cubitorum  spatium  crassiludine  flequent, 
«  in  qiiinquaginta  pedum  altitudinem  emineant,  et  fru- 
t  girerae  sint,  ut  si  terra  sua  alerentar.  Et,  cum  vetu»- 
«  tas  non  opera  solum  manu  facta,  sed  eliam  ipsam  na- 

■  turam  paulatim  ezedendo  perimat :  harc  moles,  quae 

■  tot  arborum  radicibus  premilur,  tantique  nemoris 
I  pondere  onerata  esl,  inviolala  durat  :  quippe  vigenti 
«  lati  parieles  sustineut  nndecim  pedum  interYallo  dis- 

•  tantes,  ut  procul  yisentibus  silv9e  monlibussuis  immi- 
t  nerę  Tideantur.  Syriae  regem    Babylone  regnantem 

•  hoc  opus  esse  molitnm ,  memorie  proditum  est , 
c  tmore  conjugis  yictum  ,  quie  desiderio  nemorum,  sil- 

■  Tarumquc  in  campestribus  locis ,  Tirum  compulit, 
t  amaenitalem  nalurc  genere  hujus  operis  imitari.  i 

•  Nad  zamkiem  siawne  powieściami  zmierzającemi  do 
cudów,  są  ogrody  powietrzne,  albo  wiszące,  wznoszące 
się  nad  gmachy,  i  okazujące  nadal  rozkoszne  rozfoży- 
stemi  drzewy  zasadzone  gaje;  na  kolumnach  s  ciosu 
wznosi  się  niezmiernoscią  dziwiące  dzieło,  tam  dosta- 
tecznie narzucona  i  wilgocią  dostarczającą  wzmożona 
ziemia  takie  drzewa  wydaje  i  ożywia,  iż  do  ośmiu  fokci 
rdzeń  szerokości  dochodzi,  wysokość  zas  do  pięćdziesiąt 
stóp ,  mają  kwiaty  i  owoce ,  jakby  na  itfasciwym  sobie 
gruncie  rosły.  1  gdy  wiek  nie  tylko  dzieła  kunsztu,  ale 
i  przyrodzenia  nadweręża  i  trawi;  to  jedno,  mimo  prze- 
ciąg wieków  nieskażone  trwa  dotąd,  i  w  całości  aię  utrzy- 
muje. Jest  wieść,  iż  jeden  z  dawnych  królów  Assyryj- 
skich,  na  żądanie  małżonki  swojej,  lo  kunsztem  wyo- 
brażenie natury  niezmiernemi  nakłady  utworzył.  • 
Cośkolwiek  bądź,  choćbyśmy  i  zniżyli  nieco  te  powie- 
trzne ogrody,  musiafy  być  jednakże  i  wspaniałe  i  ko- 
sztowne, ile  będąc  dziełem  tiajmożnirjszych  w  owe  czasy 
monarchów.  Następcy  ich,  po  Asiyagn  i  Cyrusie,  któ- 
rzy panowali  w  Babilonie,  przebywali  w  innych  miastach, 
najczęściej  jednak  w  Suzie  albo  w  Suzach,  a  więc  ów 
ffawny  Babilon  cnraz  niszczał  i  upadał :  nie  był  jednak 
w  najgorszym  jeszcze  stanie ,  gdy  go  posiadał  Alezan- 
der,  który  powracając  z  wyprawy  Indyjskiej,  tam  mie- 
szkał, i  życia  dokonał  (jako  twierdzi  Plutarch)  w  gma- 
chu ogrodowym. 

Asswerus,  a  według,  domysłów  późniejszych  pisa- 
rzów,  Darynsz  Hystatpes,  król  Perski,  o  którym  Pismo 
•więte  wspomina,  iż  na  miejsce  Wasty,  Esterę  pojął, 
sprawK  był  owę  zawołaną  ucztę  w  przysionkach  ogro- 
dowych, ażeby  okazał  bogactwa  państwa  swojego.  Po 
wyszfych  stu  osmdziesiąt  dniach,  zwołał  lud,  który  byf 
w  Suzie,  mówi  Pismo,  i  kazał  przez  dni  siedem  sprawiać 
ucztę  w  przysionkach  ogrodu  i  gaju,  który  królewskim 
kształtem  i  ręką  zasadzony  był.  Jeźli  więc  przysiouki 
dostatfKizne  były  do  umieszczenia  tak  wielkiej  mnogości, 
wnieść  łatwo  stąd  można,  jaka  była  ogrodów  wielkość  i 
wspaniałość 


W  ziędze,  którą  Xenoron  pisał  o  wyprawie  i  powro- 
cie Greków  z  Persyi,  gdzie  się  sam  znajdował,  i  był 
powracających  wodzem  po  zabiciu  Cyrusa  młodszego, 
wyraża  :  iż  gdy  wojsko  Greków,  które  przeciw  bratu 
Artazerzesowi  wezwał,  przybyło  do  Sardów,  gdzie  Cy- 
rus  mieszkał,  zaprowadr.ił  raz  wodzów  do  publicznego 
ogrodu,  gdzie  drzetta  i  kwiaty  miłe  czyniły  widowisko. 
Jako  się  zaś  w  ogrodach  kochali  Persowie,  daje  się  to 
poznać  z  powieści  Cyra,  który  twierdził,  iź  po  wię- 
kszej części  owe  drzewa  i  rośliny,  sam  ręką  swoją  eam- 
dził. 

Jabłka  złote  Hesperyjskich  ogrodów  należą  do  bajek, 
albo  leż  tak  wyraz  brać  należy,  jak  Homer  w  Odyssri  o 
Alcynousa  ogrodzie  twierdzi  :  szacowne  jest  wielce  to 
świadectwo,  gdyż  dosięga  najodleglejszej  starożylności  : 
■  Za  miejskiemi  murami,  mówi  on,  jest  ogród  czworo- 
stajny,  który  naokoło  płot  żywy  z  roślin  otacza.  Tam  są 
wzniosłe  drzewa  zawsze  zielone;  gruszki,  granaty,  ja- 
błka, pomarańcze  o  złotym  owocu;  słodkie  figi,  zielon- 
kowale  oliwki,  owocu  ich  zima  nie  skwarzy,  lato  nie  wy- 
susza. Zefir,  który  wtem  rozkosznem  miejscu  przez  cały 
rok  wieje,  jednym  do  wschodzenia  pomaga,  drugie  km 
dojrzałości  sposobi;  wschodzą  gruszki  po  gruszk»«:h,  po 
jabłkach  jabłka,  woniejące  winogrady  jedne  po  drugich 
następują,  figi  po  figach.  Płodne  wina  latorośle  sasa- 
dzone  b}'ły  w  tym  ogrodzie ,  jednych  grona  schną  na 
słońcu ,  gdy  drugie  winobrańcy  zbierają  :  gdy  tłoczą 
jedne,  inne  wschodzą,  dojrzewają  i  czernią  się.  Na 
końcu  są  grzędy  ustawnie  zieleniejące  się ;  dwa  źródła 
I  boków  wytryskują,  z  jednego  strumyk  ogród  prse- 
biega,  drugi  idzie  ku  mieszkaniu  królewskiemu,  i  służy 
do  użycia.  • 

Piutarch  w  życiu  Cymona ,  chcąc  dać  poznać  wspa- 
niały sposób  myślenia  jego  i  razem  ludzkość,  i  w  lem  je 
oznacza  :  iź  kazał  ogrodzenia  sadów  i  ogrodów  swoich 
umyślnie  na  to  rozebrać  i  znieść,  iżby  współobywatele 
owoców  i  jarzyn  tym  snadniej  z  nich  używali. 

Sławne  w  Atenach  Akadema  ogrody,  iż  były  tiedli> 
skiem  szkoły  Platona,  tara  bowiem  przechodsąc  się, 
dawał  naukę  :  nie  spodziewał  się  właściciel,  iż  nazwisko 
swoje  wszystkim  następnym  uczonych  zgromadzeniom 
nada. 
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Rzymianie,  lubo  w  pierwiastkach  swoich  zdawali  się 
jedynie  kunsztem  wojennym  zatrudniać,  przecież  czas 
spoczynku  poświęcali  rolniczej  i  ogrodniczej  zabawie  i 
pracy.  Piekącego  w  żarzystym  popirle  rzepę  Kuryusza, 
zastali  posłowie  Samnitów  ;  Scypion  Afrykański  w  fol- 
warku swoim  Linterny  zatrudniał  się  ogrodem  :  Katon, 
Warro,  Kolumella,  zostawili  w  tej  mierze  z  własnego 
doświadczenia  obszerne  przepisy.  Wówczas  dopiero , 
gdy  się  Rzym  w  najwyższym  stopniu  przemocy  i  sławy 
znalazł,  zbytek  zwyczajnie  możności  towarzyszący,  tak 
dalece  się  i  w  ogrodnictwie  rozpostarł,  iż  ledwo  po- 
dobne do  wierzenia  są  w  tej  mierze  współczesnych  wy- 
razy i  świadectwa,  między  innemi  Horaryusza.  Ten  na- 
rzeka, iż  niedość  jeszcze  mając  w  nadbrzeżnych  gmachach 
przemożni  obyii'atcle,  gdzie  budowlą  i  ogrodami  żyzne 
niegdyś  przodków  swoich  role ,  winnice  i  lasy  oliwne, 
zastąpili  i  znieśli ;  zapuszczali  się  w  morze,  i  wśród  wód 
na  palach,  i  niezmiernych  potimurowaniach  stawiali 
gmachy,  i  roitierzali  ogrody  swoje. 
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Jam  pftuca  aratro  jagera  regias 
Moles  relingoent  -.  andiąua  Utiua 
Ełtenta  ▼iaeotur  Lucrino. 
StagDu  lacu  ;  platanu«que  ccleba 
Etibmi  almoa  :  tum  violana  et 
MjTstua,  ei  omnia  copia  narium, 
Spargent  oliTetis  odorem, 
Fertilibua  domino  priori : 
Tam  apitaa  ramia  laurea  fenridoa 
Esdadet  ictaa.  — 

KoDcaj  aprawiedliwem  «Viećych  skażonych  ciatów  a 
dawniejaiami  cnolliwemi  porównaoiem : 

Non  ita  Romuli 
Prcscriplum,  et  intonti  Calonia 
Auapiciia,  Teterumque  norma  '. 

Sławne  byfy  aa  czasów  Cycerona,  tak  w  okolicarh, 
jako  i  w  samjm  Raymie  obywatelów  mocnych  ogrody  i 
palaee.  Cyceron  w  swoim  Tuskulańskim  po  większej 
ct^ad  eaas  trawił,  a  jako  z  listów  jego  do  Attyka  poznać 
BMiiDa,  coraz  gmachy  jego  powiększał,  przysionki 
kolumnami  zdobił,  posagi  najkosztowniejsze  a  Grecyi 
aprowadaał,  i  tam  mieszkającego  Attyka, jako  najusiłniej 
i  cerato  prosił,  iżby  mu  cokolwiek  rzadkiego  i  kunsztow- 
nego wynaleźć  może,  bez  względu  na  wydatek,  przesyłał. 
I«abo  częstokroć  powstaje  na  zbytki  swoich  czasów,  a 
aam  aię ,  aż  do  znudzenia  ,  według  zwyczaju  swojego , 
diwaU  ae  wstrzemięźliwej  mieroosci ;  miał  jednak  oprócz 
Tnakulańskiego,  domy  i  ogrody  w  Pompei,  w  Formiach, 
w  Arpinum,  przy  Bajach,  w  Asturze,  i  kilka  jeszcze  in- 
nych, o  których  czyni  wzmiankę.  Zięć  jtgo  Crastipef  w 
aamym  Rzymie  posiadał  jeden  z  najpiękniejszych  ogro- 
dów :  Salustyusza  zas  takie  były,  iż  następnie  stawszy 
ai^  panujących  własnością,  częstokroć  w  przyległych 
gmachach  bywały  ich  mieszkaniem.  Lukulla  przepych, 
jako  w  każdej  rzeczy,  tak  osobliwiej  wydawał  się  w  ogro- 
dach i  gmachach  im  przyległych  :  te  dotąd  w  niezmier- 
oydi  min  obszernosci  i  śmiałej  budowli  dziwią  patrzą- 
cych. 

Ogrody  i  mieszkania  Hadryana  cesarza  wysileniem 
były  tego,  co  tylko  zbytek  mógł  zdziałać ;  dotąd  obszer- 
Bość  min,  przeszło  milę  kraju  zabiera.  Cesarz  ten  zwie- 
daiwaay  wszystkie  kraje,  wówczas  pod  władzą  rzjrmską 
aostająpe,  powziął  mysi  wszystko  to,  co  «  którymkolwiek 
aajwyborniejszego  znalazł,  w  jednem  miejscu  osadzić  i 
umieścić,  to  zaś  obrał  przy  mieście  Tibur,  teraz  zowią- 
cem  się  TiyoIi.  JNosiła  każda  część  mnogich  gmachów 
naawisko  miejsca,  którego  bvła  naśladującem  wyobra- 
aemcm,  tak  dalece,  iż  Grecya.  Azya  ,  Egipt  dziełem 
kunsztu  razem  połączonemi  zostały.  Nie  duść  jeszcze 
mając  na  tem,  iź  gmachy  podobne  tym,  które  był  wi- 
dział zbudował  :  osadził  w  nich  cuda  kunsztów,  malar- 
atwa,jako  i  rzeźby,  z  których,  albo  jego  poprzednicy 
ogołocili  kraje,  albo  on  sam  w  czasie  odwiedzin  swoich 
zabrał. 

Gmachy  z  kamienia,  cegły,  lub  marmuru  zrządzone, 
aczkolwiek  czas  pożera,  z  ostatków  pozostałych,  iż  były, 
a  niekiedy  jakie  być  mogły  domyślić  się  można.  Ogrody 
a  istoty  swojej  dzieła  ziemne,  tego  przywileju  nie  mają; 


*  Tłamaczcnic  tych  wirr»iy,   trujdujr  się  w  durle  Pinni 
HoracyMtca  na  język  PoUki  prsrłośonyrb. 


jakie  jednak  bywały,  okazują  nam  dzieb  kunsztów,  a 
między  innemi  mozaiki  dawnej  dotąd  trwały  obraa,  zna- 
leziony w  ruinach  kościoła  Fortuny  w  Paleilynie.  Tam 
z  krokodylów  pływających  widoku  oznaczony  Egiptf  *  ^ 
nim  ogród,  gdzie  widzieć  się  dają  dość  kształtnie  wyobra- 
żone drzewa,  altany  i  przyaionkami  wapartemi  na  ko- 
lumnach, a  krat  zasadzone  chłodniki  winnego  drzewa, 
klatki  obwiedzione  kratą,  a  w  nich  rozmaitego  ptaatwa 
mnogość. 

W  niedawno  odkrytych  miast  Herkulanum,  Pompeja 
i  Stabiów  ostatkach,  wiele  malowań  nieuszkodzonych 
znalazło  się ,  lam  nie  tylko  chłodniki  i  altany,  ale 
i»ody,  na  wzór  Tontan  wytryskające,  dają  się  widzieć. 

Nie  daleko  miejsca  igrzysk  od  Wespazyana  i  Ty  ta  w 
Rzymie  zbudowanego ,  była  ku  powszechnej  wygodzie 
fontanna  na  wzór  słupa,  a  wierzriiodłku  woda  wy  tryski- 
i»ała  i  sączyła  się,  i  stąd  poszło  nazwisko  potniejącego 
zastanowienia  i  mafa  tiuUau, 


LIST  IV. 

Zlz  się  czasem  poznaje  wówczas,  gdy  się  zjszcia. 

Toż  się  i  mniebadaje,  pisząc  o  ogrodzie  i 

Zapomniałem  o  Florze,  a  tego  bożyszcza 

Dzielność  pielęgnująca  w  upale  i  chłodzie. 

Krzepi  kwiaty,  uwdzię<:za,  żywi  i  oczyszcza. 

W  lak  więc  srodze  dotkliwej  zostając  przygodzie, 

Gdy  nie  śmiem  jej  pochwały  po  niewczasie  głosić, 

To  mi  tylko  zostaje,  aby  ją  przeprosić. 

Ta,  która  się  z  kniatkami  ustawicznie  pieaci. 

Zbyt  jest  czuła,  ażeby  być  nieprzebłaganą. 

Nie  zakrada  się  w  bóztwo  ten  podział  niewieści  i 

I  jeżeli  go  dumnej  Junonie  nadano. 

Szło  o  piękność,  a  według  niejakich  powieści, 

Podstarzałe  jej  wdzięki  potrosze  wyśmiano. 

(Jóżkolwiek  bądź,  przemowę  (może  nudną)  akracam, 

1  od  czego  zacząłem,  do  tego  powracam. 

Dotąd  się  mówiło  w  powszechności  o  rzymskich  zwła. 
szcza  ogrodach,  jakie  ich  byty  początki,  jakie  odmiany, 
jaki  wzrost,  do  jakiego  na  końcu  stopnia  wspaniałości  i 
zb>tku  doszły.  Mieściły  się  w  tym  zamiarze  i  domy; 
zewnętrzny  ich  układ  najlepiej  obwieaacza  Pliniuaz 
młodszy,  który  żył  za  czasów.  Trajaua. 

List  PuaioazA  HŁODaiaco  oo  oałł*. 

t  Dziwisz  się,  przyjacielu,  wielkiemu  przywiązaniu, 
które  do  mojego  Laurentum  postrzegass  we  mnie ;  lecz 
pewen  jestem,  iż  podziwienie  ustanie,  skoro  się  dowiesz 
o  wdziękach  tej  wsi,  o  wygodach,  jaką  nadarza,  i  o  jej 
pięknem  nadbrzeżnem  położeniu.  Odległość  jej  od 
Rzymu  na  dwie  mile.  Po  odbytych  więc  powinnych  za- 
tradnieniach,  wolniejszego,  a  do  spoczynku  wybranego 
dnia,  |>owracam  do  niej  z  radością,  i  mieszkam  z  upodo- 
baniem. Nie  jedna  tam  prowadzi  droga  :  Ostyeńskim 
także  gościńcem  puścić  się  można,  z  tą  tylko  różnicą,  że 
nieco  drogi  szczególną  dróżką  ujechać  trzeba,  uim  się  na 
wielki  gościniec  dostać  można.  * 

■  W  wielokrotnych  odmianach  jest  czem  w  tej  po- 
dróży zabawić  oko.  J>o  domu  pierwszy  wstęp  czyni  plac 
przedwrotni,  skromny  wprawdzie  w  rozmiarze,  ale  ochę- 
dóżny  t  następuje  podwórze,  nieco  zaokrąglone.  Przed 
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domem  jest  luksctait  prEysionku  niewielka  wystawa  , 
przewyborne  od  sloty  schronienie,  zewsząd  dla  widoku 
mająca  okaii.  Wesoła  zatem  w  czworogran  sień  nastę* 
puje ,  z  niej  wprost  wnijscie  do  izby  stołowej ,  dosyć 
ozdobnej,  mającej  widok  na  morskie  brzegi ;  przeto  ile- 
kroć wiatrem  zachodniopoiudniowym  rozhukane,  pieni 
si^  w  bainanach  morze,  iamiącemi  si^  ich  ostatki  jej  ścian 
dosięga,  i-zlekka  je  oplókuje.  Przezroczysta  jest  ta  izba 
na  wszystkie  strony,  w  każdej  albowiem  ścianie  są  drzwi 
łub  okna.  Morze  si^  przez  okno  trojako  wydaje,  obraca- 
jąc »{c  zas  ku  drzwiom  ,  któremi  się  weszło,  widok  przez 
sień  i  przysionki  na  lasy,  wzgórki  i  pola.  * 

«  Poniiej  stołowej  izby  są  dwie  inne  na  lewej  stronie : 
obszerniejsze  pierwsza,  druga  mniejsza,  ma  okna  na 
wschód  słońca  :  dalej  narożnik,  który  ciepło  promieni 
słonecznych  z  dwóch  stron  odbierając,  zwiększa.  Zimo- 
wem  ten  jest  siedliskiem ;  żaden  albowiem  w  nim  wiatr 
nie  dokucza.  Przylega  do  tego  narożnika  pokoik,  tak 
zdziałany,  iż  w  żadnej  porze  dnia  nie  jest  bez  słońca :  tam 
zbiór  xiążck  nie  tylko  c/ytania,  ale  powtarzania  w  czyta- 
niu godnych.  Wpodle  tego  sracownego  składu  sypialna 
izba,  która  w  czasie  zimowym  sporr.ądzonemi  na  spro- 
wadzanie ciepła  wfiród  ścian  rurami ,  ogień  mierny 
rozgrzewa.  Reszta  zabudowania  w  lewem  skrzydle  za- 
wiera mieszkanie  dla  czeladzi,  i 

t  Strona  prawa  budynku  składa  się  naprzód  z  gma- 
chu uajporządniej  przybranego,  za  nim  izba  jadalna, 
dalej  są  mieszkania  dla  gości  uczciwe  i  porządne.  Nie 
zbywa  na  domowej  łaźni :  gmach  jeden  z  wannami,  gdzie 
sprowadzane,  a  ocieplone  wody,  zdrowiu  razem  i  wy- 
godzie służą  :  za  nią  gmach  ku  ochłodzeniu  następuje, 
po  nim  do  namaszczenia  i  spoczynku.  Przyległą  tym 
gmachom  jest  sadzawka  ku  pływaniu,  kto  i  tego  sposo- 
bu kąpieli  zażyć  pragnie.  • 

I  Mie  daleko  gmachu  łazien,  jest  inny  wzniesiony  na- 
kształt  wieży,  w  każdym  piękne  są  dwa  pokoje:  im  wy- 
żej się  te  mieszkania  wznoszą,  tym  milszy  z  nich  na 
morze,  ogrody,  łąki,  pola  i  gaje,  widok.  Jest  i  drugi  po- 
dobny temu  równe  mający  przedziały,  w  nim  szpichlerz, 
spiżarnia  ;  a  na  samym  dole  sala  dostatnia,  w  której,  ile 
nadbrzeżnej,  szum  wód  morskich  daje  się  słyszeć ;  widok 
na  ogród  i  części  jego  zasadzone  w  tej  stronie  bukszpa- 
nem, rozmarynem,  i  innemi  roślinami,  które  w  zaciszu 
drzew  miłą  zieloność  utrzymując,  krewią  się  i  wzrastają. 
Następuje  zatem  winnica,  tak  miękką  zarastająca  trawką, 
iż  i  bosemi  nogami  wygodnie  i  bezpiecznie  przechadzać 
się  po  niej  można.  Sam  ogród  powiększej  części  morwa- 
mi i  tigowemi  drzewy  zasadzony  ;  bo  tym  drzewom  najle- 
piej ziemia  moja  służy,  innym  nie  sprzyja.  Wśród  tych 
zasadzeń  owocowych  jest  dóm,  z  jednej  strony  ku  morzu 
wieczernik,  z  drugiej  dtiie  izby  ;  ciągnie  się  od  domu 
długa  gałerya  z  obu  stron  mająca  okna,  z  jednej  widok 
na  morze,  s  drugiej  na  ogród.  Okna  w  dni  slotae  sam- 
knięte,  w  pogodne  z  tej  strony,  gdzie  nie  masz  wiatru, 
otwierają  się.  Wyjście  %  tej  galeryi  na  obszerną  fiołkami 
i  innem  kwieciem  usianą  łąkę.  Gmachy  okoliczne  nie  po- 
zwalają promieniom  słonecznym  zbyt  się  tam  rozpoście* 
raó ;  świeżość  więc  i  cień  zdarzają  chłód,  i  utrzymają  si«- 
loność  trawy.  •  « 

t  Na  czele  obszernego  chłodnika  naprzeciw  galeryi 
altana,  pieszczoty  moje,  a  pieszczoty  tym  ulubieńsze  dla 
mnie,  iż  to  moje  dzieło.  Z  pierwszej  sali  są  drzwi  do 
pomniejszej  kszultnie  praadzielonej ;  bo  gdy  się  saklane 
dnwi  umkną,  smniejsia  tią  i  mafy  pokój  csyna,  za  spu- 
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t  szczenicm  firanek,  które  za  ścianą  i  drzwiami  przezro- 
czystemi  szkłem  są  ukryte  :  przeciwnym  sposobem,  gdy 
się  szklane  zapory  kunsztownie  skryją,  salka  w  zwykłej 
się  swojej  obszerności  ukazuje.  W  tym  pokoju  jest  łóżko 
i  dwa  wygodne  krzesła  :  od  łóżka  z  jednej  strony  widok 
na  morze,  od  boku  na  wieś,  od  głowy  na  lasy,  na  każdą 
zaś  z  tych  stron  widok  daje  osobne  okno.  Miejsce  to  jest 
spoczynku  i  snu,  przewyborne;  gdyż  będąc  na  ustroniu, 
nic  śpiącego  przebudzić  nie  może.  Tak  głuchego  zacisza 
przyczyną  sąpobliższe  umyślnie  na  to  wpodłnż  czynione 
przysionki,  w  których  się  wszystek  szelest  opiera  i  gubi. 
Za  sypialną  izbą  jest  mały  gabinecik  na  południe,  i  niego 
szczupłem,  umyślnie  na  to  sporządzonem okienkiem,  al- 
bo zasłonionem,  tyle  wstrzymać,  albo  odsłonionem,  tyle 
można  wpuścić  ciepła,  ile  potrzeba  doradzi ;  są  jeszcze 
dwa  pokoiki ,  w  których  uboczne  słońce  pomieme  a 
ciągłe  sprawuje  ciepło.  » 

■  Ile  razy  do  tego  domku  się  schronię ,  zdaje  się  mi , 
żem  już  z  I.aurentu  wyjechał,  a  ta  mniemana  osobaość 
bawi  mnie ,  zwłaszcza  w  święta  Saturnowe.  Bo  gdy  w  te 
dni  wolności  poświęcone,  po  całym  domu,  wesołe  wrza- 
ski i  moich  i  gościnnych  się  rozlegają,  ja  na  ustroniu 
siedząc,  ani  ludziom  moim  w  rozrywkach  nie  uczynię 
przeszkody,  ani  jej  od  nich  w  moich  pracach  doznaję. 
Tym  jednakże  wszystkim  użytkom  i  wdziękom  nie  do- 
staje wód  wytryskujących  :  wszakże  ten  niedostatek  na* 
gradzają  źródła,  których  jest  dosyć,  a  woda  czysta.  > 

«  Cóż  teraz  sądzisz?  azaż  nie  mam  sprawiedliwych 
powodów  do  zamieszkania,  owszem  do  zakochania  aię  w 
mojej  wiosce?  Jeżeli  nie  jesteś  nadto  wielkim  miasta  mi- 
łośnikiem, racz  przybyć  do  mnie,  a  wówczas  te  wszy- 
stkie ,  jakiem  ci  opisał ,  Laurentu  zalety,  społacuiosć 
twoja  milszemi  dla  mnie  jeszcze  uczyni.  ■ 
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Pai«owa<iiz  Rommoda  odrodnego  syna  Marka  Aure- 
liusza, zakończyło  ssczęsrie  ,  i  tak  dalece  zwątliio  prze- 
możność  Rzymu ,  iż  odtąd  szły  pasmem  nieszczęśliwe 
przygody,  które  go  naknniec  do  upadku  przywiodły. 
Wspaniałość  więc:  gmachów,  wdzięk  i  wytworność  ogro- 
dów, coraz  bardziej  ustawały  dla  zamięszań  ustawicznych 
i  wojen,  a  zatem  niemożności  i  ubóztwa  obywatelów.  W 
całym  tym  przeciągu  aż  do  Konstantyna,  jeden  się  tylko 
szczególniejszy  przykład  nadarza  w  Dyoklecyanie.  Ten 
złożywszy  z  siebie  zbyt  przykry  naówczas  ciężar  pano- 
wania, osiadł  w  ojczyźnie  swojej  Dalmacyi ,  i  w  mieście 
Salonie,  które  teraz  nazywa  się  Spalatro,  zbudował  dla 
siebie  mieszkanie,  jak  się  dotąd  jeszcze  wydaje,  dosta- 
teczne i  okazałe  :  otaczały  zaś  ów  pałac  ogrody,  któremi 
się  rad  zatrudniał.  Tam  gdy  wspólnik  niegdyś  jego  w 
najwyższej  władzy  Mazymin ,  żałujący  kroku,  który  za 
namową  jego  uczynił,  słał  posły,  aby  się  wraz  z  nim  do 
tronu  wrócił:  zaprowadził  ich  do  ogrodu,  i  ukazując 
bujne  owocem  drzewa,  wzrosłe  dobrą  uprawą  jarzyny, 
rzekł  :  iż  nierównie  milsza  rąk  własnych  praca  w  ci- 
chości, nad  wszystkie  burzliwej  zwierzchności  powaby. 

Przenosząc  Konstantyn  do  miasta  od  siebie  założone* 
go  siedlisko  swoje,  a  chcąc  dawnemu  Rzymowi  nowym 
zrównać,  zapewne  nie  zapomniał  o  gmachach  wspania* 
łych  i  ogrodach,  ile  że  miejsca  położenie  nierównie  zdat- 
niejsze było,  brzegami  Propontydy  uwdzięczone,  i  ma* 
jące  na  wszystkie  strony  cieszące  oczy  widoki.  Jakoi 
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GreckłCfo  pańitwa  csęsle  cEyoią  wzmiaoki  okolic, 
jale  OKdobaych  kouiUolyno^>ola:  mii^sy  któreini 
MW  Iriymały  miejsce,  patare  i  of^rody  cesarr.ów, 
rfaszcza,  który  byt  na  prcedmie^tciii  Blakerny. 
cowne  w  lakącieGallji,  Sydoniust  ApoUinaria.  za 
V  Teodoryka  króla  tyjący,  domu  iwojego  i  okolic 
owycb,  uczynii  na  wzór  Plłoiusza  opisanie :  że  sas 
cUialo  w  lat  trzysta  po  pierwszem,  takowe  naslęp- 
»uiacza  różnicę  owych  wieków,  w  sposobie  tak  bu- 
,  Jak  ogrodnictwa. 

Jtr  SraemoMA  AroLU!iAa4 ,  to  Domictoizi. 

YjnawiatK  rai  to,  ii  na  wsi  siedzę  {  mnieby  się  to 
dMi  ciebie  czynić  należało,  ii  gdy  się  wiosna  koń- 
lato  ucayna  ,  ty  w  mieście  siedzisz.  Upał  siońca  , 
iMydh  śiupżnych  uzielenii  wierzchołki, a  pola  Wil- 
nie sasiione  padają  się  od  suszy ,  pyi  przejrżdia- 
dokucsa,  i  ledwo  dla  kurzawy  nie  tylko  okolice, 
droga  pnejeidżającym  daje  się  widzieć.  Gdy  więc 
ioM)  najleksze  odzieie,  ledwo  upał  znieść  możemy, 
cyuM  ozdobnym  przyodziany  płaszczem  w  kame- 
,  na  krzesłach  rozkoszuie  się  sadowi,  rozpiera,  i 
jąc  niekiedy,  udziela  zgromadzonym  uczniom  z 
Ml  i  gorąca  wy  bladły  m ,  rozmaitych  wiadomości. 
i6  niaslo  ,  a  do  nas  przyjeżdżaj.  Żebyś  zaś  wie- 
jakie  jest  to  miejsce,  dok<|d  cię  wabię,  mniemam,  ii 
(dsicaz  miał  la  złe,  gdy  ci  je  opiszę.  Nazywa  się 
ciiBi  I  wnioskiem  jest  małionki  mojej ,  i  najmilej 
niMm  przebywać,  i 

La  Uchodowi  mam  widok  na  górę  wr.niosłą,  ta  ione 
od  siebie  oddalone  wysokoMtią  przechodzi.  Dóm 
sjacia  na  połu<lnie  i  póliiot* ,  łaźnie  są  od  zachodu, 
ykają  do  skaiy,  na  klórej  s/rzyrie  rozmaite  wy- 
iścią  i  rozłoży KloKctą  znamieiiilr  i  spoważniałe 
ra,  pi(:kny  czynią  widnk.  (imach  iar.icn  jest  czwo- 
niasty,  drugi  przy  niui  skłatleiii  jestl  wonnych  ma* 
między  niemi  w  okręgu  umy^lnie  oa  tospor/ądzo- 
naczynie  na  wrc^^^ą  wodę.  która  dołazien  id/.ie,  a 
ta  w  ołowianych  rurach  wewnątrz  ściany  ro/gr/e- 
rmach  do  kąpania  je»l  jasny,  z  niego  się  wchodzi 
niej  rozgrzanego,  iżby  powoli  siudzićsię  i  stygnąć: 
ienie  kształtne  <lodajc  mu  ozdoby.  Ta  jednak  naj- 
j  a  śnieżnej  murów  i  kamieni  białości  pochodzi.  iNic 
Ibowiem  to  miejsce,  jak  zwykły  bywać  inne,  pełne 
iridei  nieuczciwych,  które  jeżeli  oko  bawią,  potę< 
nieuzciwością  sftoją  tego,  który  je  zdziałać  ku  po- 
eoiu  rozkazał.  > 

Ka  domem  je»t  sadzawka,  tam  troistemi  spadki  z 
aiien  woda  nytryska.  Sprowadzone  od  skał  wody  , 
ciu  kunsztownie  udzialauych  paszcz  smoczych, wo- 
tmiędzy  kolumny,  wkoło  sadzwkę  otaczające,  leją. 
sl  wód  lak  je»l  donośny,  iż  blizko  stojący  ledwo  się 
eć  wzajemnie  mogą. 

Przysionki  domu  kolumnami  wsparte,  dają  widok 
lylegle  jezioro :  z  drugiej  strony  jest  wchód  do 
ilego  chłodnika,  siuży  on  w  czasie  upałów,  i  mi/ą 
ością  wzmacnia  w  tej  porze  osłabione  siły ,  pro- 
i  do  gmachu  jesiennego,  lam  spory  komin,  swia- 
ku  wieczorowi,  bynajmniej  nie  zawadza;  następuje 
•toCowa,  z  niej  widok  na  jezioro,  którego  blizkusć 
»  cfałoda.  Schody  wygodne  prowadzą  na  szczyt 
hu,  gdzie  z  galeryi  dość  wzniosłej,  wydają  się  wssy- 
oa  dal  okolice  t  osobliwie  wówczas  ten  widok  wielce 


jest  pnyjemny,  gdy  rybacy  rospuściwscy  oa  jeziorze 
sieci,  w  lekkie  caółiw  składają  |)ołów,  a  oieklórzy  «  nich 
czatujący  u  bneg u,  chwytają  wędkami  adradnym  poło- 
wem ujęte  ryby.  Z  izby  stołowej  jesl  woijscie  do  spoczyn^ 
kowej. 

I  Z  przysionków  ai  do  samego  jeziora  świeżą  zawise 
trawką  okryła  łąka,  cioazy  oko  iywą  zieloDu.<icią  twoją  g 
i  spadtiatością  niesnaczną  ku  brsegom  jego  wiedzie  i  a 
boku  jest  gaj,  ten  się  od  dwóch  lip  rozłożystych  za- 
czyna, pod  których  cieniem  niekiedy  z  przyjacielem  moias 
Ekdycyuazesi  gramy  w  ballona,  gdy  mnie  odwiedzać 
raczy. 

■  Kończą  widok  jeziora,  lasy  :  cień  drzew  nadbrze- 
żnych, zwłaszcza  podczas  zachodu,  wdzięczy  go  i  przy- 
mila ,  z  drugich  stron  jeziora  wznoszą  się  wzgórki : 
gdzieniegdzie  zaś  ponad  brzegami  aą  ioziny  i  krzaczki, 
u  których  rybacy  łodzie  wiążą,  gdy  się  do*domów  wra- 
r.ać  mają.  Na  środku  jeziora  jest  w)'spa,  w  niej  ze  alosu 
kamieni,  jui  waląca  się  teraa,  niegdyś  ogromna  i  wysoka 
piramida  ;  ta  za  dawnych  czasów,  jak  wieść  niesie ,  by- 
wała ubiegającym  się  w  zawody  na  czółnach  metą,  i  teras 
jeszcze  do  rozrywki  służy,  gdy  nieoatróinem  caęstokroć 
o  brzeg  uderzeniem,  nursąc  się  z  wywróconej  łodzi 
w  wodzie  zapaśnicy  ,  są  patrzącym  śmiechu  przyczjmą. 

•  Mniemam,  ii  wybaczysz  przedłuiunemu  nad  zamiar 
listu  opisowi,  zwłaszcza  gdy  się  domyślić  raczysz,  ii  je- 
dynie do  tego  zmierza,  iibyśmy  z  przybycia  twego  jak 
najprędzej  korty atali.  • 


LIST    IV. 


Kunarra  zaniedbane  i  prawie  zgasłe  w  aiedliskach 
swoich  pierwiastkowych ,  odiywiły  się  i  warosły  wśród 
dzikich  niegdyś  narodów.  Nastę|>cy  Mahometa  Kalifo- 
wie, miejsca  mieszkań  swoich,  Bagdad,  Kair  i  Damaszek, 
wspaniaiemi  gmachy  wznieśli  nad  wszystkie  inno  Azyi 
miasta  t  i  tylko  Rzym  w  staroiytnościach  przenosił  je , 
Konstantynopol  w  wielkości  i  luduoiici  równał  się,  poło- 
ieniem  zas  wszystkie  inne  przewyższał. 

Harun-al'Raszyd,  Kalir,  ujęty  wielkiemi  przymiotami 
Karola  wielkiego,  słał  do  niego  posły  :  a  między  inneui 
podarunkami,  wiele  roślin  owocowych,  nasion  i  kwia- 
tów, lub  nieznajomych  dotąd  w  F.uropie,  lob  p>  przy- 
niesienin  zaniedbanych.  To  się  więc  wówczas  zdarzyio  , 
co  niegdyś  za  Lukulla,  gdy  po  zwyciężonym  Mitry- 
darie ,  pierwszy  drzewa  wiśniowe  z  Pontu  do  Wioch 
przyniósł  ,  i  tego  szacownego  plonu  ojczyźnie  twojej 
użyczył. 

Z  upadkiem  władzy  Kalifów,  ieh  wspaniałość  znikła , 
a  zatem  i  śladu  owych  wspaniałych  budowli,  i  rozlicznych 
ogrodów  nie  zostało.  Zatrzymała  jednakie  niektóre 
Hiszpania  pod  władzą  namiestników  Kalifa,  dalej  samo- 
władnych monarchów  Maurów  zostająca.  W  mieście 
Kordubie  stołecznem  królestwa,  tego  nazwiska,  dotąd 
całkowicie  trwa  pałac  królów  zwany  Alhambra  ,  przy 
nim  ogrody  ;  architektura  gmachów  w  rodzaju  twoim, 
bardziej  osobliwa,  nii  ozdobna,  ma  jednakże  powab  ta* 
dziwiającej  wspaniałości.  Wytryskujące  z  fontan  wody 
oznaczają  już  wówczas  używany  ten  rodzaj  otdób  w 
ogrodach. 

Chciał  i  umiał  korzysta-  tak  t  darów  Kalifa,  jako  i 
sposobności  krajowej  KanJ  wielki ;  i  labo  opito  w  tacze- 
gólnych  mietikań  i  ogrodów  jego  nie  namy,  w  unądze- 
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Diach  jednak,  które  zoitawif,  i  które  od  rozdziatów,  na 
jakie  byfy  podzielone,  kapitularzami  Rarolowemi  dotąd 
zowią,  jesl  jedno  wiasciwe  ogrodom,  gdzie  wypisuje  i 
oznacza,  jakie  jarzyny,  kwiaty  i  drzewa  w  nich  zawierad 
•ię,  pielęgnować  i  rozmnażać  mają.  Wchodzi  w  każdego 
rodzaju   wyszczególnienie ,    tezt   prawa   jest  takowy : 

■  Chcemy,  aby  w  ogrodach  wszyscy  te  ziofa  i  rośliny 

■  mieli.  »  Przystępuje  zatem  do  każdych  z  osobna,  i 
wymienia  po  iacinie  jarzyny  rozmaite  i  rośliny.  Oprócz 
tego  wyroźone  są  w  prawach  kapitulamych  Karola  wiel- 
kiego, jafaika,  śliwy,  orzechy,  migdaty,  morwy,  laur,  ba- 
bek, orzechy  rozmaitych  rodzajów,  wiśnie. 


LIST    VII. 


KizoT  z  upadkiem  państw  Europejskich,  nauką  i  kun- 
sztami siawnych  ,  zbytek,  nie  mając  podsycenia  ustać 
musiaf,  a  zatem  budowle  wspaniałe  i  gustowne,  śmiałej, 
ale  zdrożnej  architekturze  ustąpić  miejsca  musiaf y;  naów- 
czas  sztuki  gdzieindziej  z  pośród  zaroslin  dzikości  wy- 
dobywać się  poczęły,  i  wzrost  niejaki  wzięły  u  Arabów. 
Kalifowie  następcy  Mahometa,  jak  się  wyżej  wspomniało, 
byli  sprawcami  tego  dzieła,  ale  i  to  zczasem  równego  losu, 
jako  i  pierwiastkowe,  doznało. 

Po  wyszłych  sześciu  wiekach,  zwróciły  się  znowu  do 
dawnych  siedlisk  nauki  i  kunszta,  tę  zaś  szczęśliwą  porę 
winniśmy  Medyceuszom  ;  a  między  nimi  najszczegól- 
niej  Wawrzyńcowi,  którego  wspaniałym  zwano,  i  odti\(l 
to  nazwisko  zachowuje.  On  najdzielniej  nauki  i  kunszta 
wzniósł,  budowlom  zaś  i  ogrodom  dał  ozdobę  i  kształt 
takowy,  na  jaki  się  tyłko  ów  wiek  zdobyć  mógł.  Pałac 
jego  we  Florencyi  przechodził  kształtem  i  wspaniało- 
ścią wszystkie  inne,  nie  tylko  miasta  owego,  ale  i  krajów 
okolicznych.  Ogród  jemu  przyległy  zadziwiał  przycho- 
dnie, i  jako  niegdyś  Plato  w  Akademji,  uk  on  w  swoim 
towarzystwo  najznakomitszych  mędrców,  i  co  do  kunsztu 
mistrzów,  ustanowił  i  zgromadził.  W  toj  szkole  pierwsze 
początki  malarstwa  ,  snycerstwa  i  sztuki  budowniczej  , 
wziął  sławny  Michael  Angelus  Bonarotti,  godzien  poło- 
żonym być  na  czele  najznakomitszych  mistrzów. 

Oprócz  wspaniałego  mieszkania  we  Florencyi,  założył 
inne  w  okolicach  Wawrzyniec ,  między  niemi  pierwsze 
trzymały  miejsca  Fiesole,  Poggio  Cajano,  Carregium  | 
gdzie  życia  dokonał  roku  i  ^93  mając  lat  wieku  swojego 
czterdzieści  cztery,  najczęściej  w  czasie  letuim  mieszkał 
w  Poggio  Cajano,  miejscu  miłem  dla  położenia  i  wielce 
ozdobncm.  Angelus  Politianus  zastanawia  sięzupodo- 
daniem  nad  wyspą  tam  będącą,  zwaną  Ambra,  gdzie 
najmilsze  byio  przebywanie  i  spoczynek  upodobauy 
Wawrzyńca;  jakoż  sam  go  kształtnemi  rytmy  opisał. 
Jest  także  od  Alezaudra  Bracci,  dawnego  wówczas  ry- 
motworcy  opis  gmachów  i  ogrodów  w  Carregium,  gdzie 
wyszcaególnia  drzewa,  rośliny  i  kwiaty  tam  znajdujące 
iię  {  co  przyrówny wając  z  wyszczególuionemi  od  Karola 
wielkiego  w  ustawach  kapitularuych,  okazuje,  jak  Ttiele 
innych  nowych  do  czasów  Nedyceuszów ,  a  nierównie 
więcej  jeszcze,  za  staraniem  Wawrzyńca,  przybyło. 

Esl  ciiam  platauus  Yaklis  ita  consita  ramis, 

lUius  ut  lale  prolegal  umbra  soium. 
Aote  Mitridatis,  quem  nondum  Roma  triumphum 

Vider«t,  hoc  surgil  hcbanoa  alba  loco. 


Heic  piper  et  machir,  cariophilon,  asiaron,  ochir, 

Mellifluens  nardwm,  balsama,  myrrha,  lothon. 
Intubus  est  etiam,  therebinthus,  cassia,  cedro», 

Heic  et  odoratus  nobilis  est  calamua. 
Thus  quoque  fert  sacrum  superis  hic  terra  Sabaetna, 

Fert  cytisum  clarum  laudibus  Antiochi. 
Sunt  et  quse  Romr  dederat  tua  poma  Lncnllus  ; 

Cerasa ,  mora  rubens,  acida  torba,  juglaos. 

Z  tych  roślin  i  drzew  w  ogrodzie  Wawrzyńca  majda- 
jących się  ,  zwłaszcza  hebanowego  drzewa  ,  balsamu  , 
myrry,  lotu,  kassyi,  assarouu,  machir  Sabejikiego  i 
nardu,  okazuje  się,  iż  gdy  ich  powietrze  Włoskie,  chód 
ciepłe,  w  gruncie  swoim  zachować  nie  może,  kunait  w 
szklarniach  umyślnie  na  to  sporządzonych,  priechowy- 
wai(  ten  więc  wynalazek  od  lat  czterechset  już  był  siMUiy, 
i  stwierdzony  doświadczeniem.  Pierwszy  więctobyiprsy^ 
kład  i  wzór  ogrodu  botanicznego.  Padewski,  którego  itap 
rożytność  inne  przenosi,  dopiero  w  lat  czterdzieści  po 
śmiei*ci  Wawrzyńca  Medyceusza,  tojest  w  roku  I&37 
był  założony,  po  nim  zaś  rzymski  nastąpił.  Tam  przy 
możności  kardynałów,  tych  zwłaszcza,  którzy  aię  pokre- 
wieństwem papieżów  zaszczycali ,  wzniosły  się  ogrody,  i 
co  do  użytku,  i  co  do  wspaniałości.  Sposobność  sprowa- 
dzenia wód,  rozmnożyła  fontanny  i  spadki,  a  zdobiąc  je 
dziełmi  najprzedniejszych  starożytności  inyceraów , 
uczyniła  wzorem  innych. 

Francy  a  za  czasów  Franciszka  1.  pierwszy  ogród  po- 
dobny włoskim  ujrzała  w  Fontainebleau ,  zwyczajoera 
naówczas  letniem  mieszkaniu  królów.  Najbardziej  ai^ 
jednak  tam  ogrody  wydoskonaliły  i  rozmnożyły  za  cza- 
sów Ludwika  \1V.  Wersalski  dotąd  w  zbytku  wapania- 
łym  równego  nie  miał. 


LIST    VIII. 

Pierwsi  Sarmaci  bitni,  a  głodni, 
Ojcowie  nasi  nie  byli  modni. 
Tułacze  zrazu  i  bez  siedliska  , 
Tem  się  żywili,  co  mieli  zbliska. 
A  gdy  im  zdatnej  strawy  nie  stało , 
Tak  się  tulałi,  jak  się  tułało. 

Nie  myśleli  oni  o  zbytkach,  a  zwłaszcza  mieszkalnych 
i  ogrodowych ,  które  pospolicie  po  innych  następują. 
Tak  jak  każdego  narodu,  i  nasze  pierwiastki  bajeczne. 
Lech,  o  którym  powiadają,  iż  w  ((nieżnie,  orła  na  gnie- 
ździe, a  co  większa  białego  znalazł;  chyba  to  dziwo  na 
sośnie  ujrzał  :  a  tego  rodzaju  drzewa,  w  tamtejsr.ycb 
okolicach  pospolitego  ,  w  ogrodach  nie  umieszczają. 
Krusrwicki  zamek,  gdzie  Popiele  mieszkali,  był  na  wy- 
spie dość  szczupłej,  miejsca  więc  na  ogród  nie  było,  a 
choćby  tam  uiógł  być  zasadzonym : 

Rodzaj  myszy  tam  mnogi,  zjadły  nieskończenie, 
Byłby  wygryzł  drzew,  jarzyn  i  kwiatów  korzenie  : 
A  z  niemi  do  tucznego  gdy  jadła  przywyka. 
Zjadłszy  pana,  tym  łatwiej  zjadłby  ogrodnika. 

Choć  więc  może  który  z  następców  Piasta  na  ogród  się 
zdobył,  żadnej  o  tem  wzmiai  .i  w  dziejach  naszych  nie 
znajdujemy,  aż  do  czasów  Kazimierza  wielkiego,  tojesl 
do  roka  1 333,  w  którym  ten  znakomity  monarcha  pano- 
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wm€  nnąf .  Że  jednaJŁ  i  prted  nim  ogrody  juł  w  PoUicte 
bjć  MUftiaty ,  mwnowicie  owocowe  i  jarzynne,  stąd  wnieść 
■MłiiM,  ii  od  roku  looo  Bolesfaw  Chrobry ,  a  dalej  na- 
it^pcy  jefo  nitanowiwscy  po  przyjęciu  Wiary,  koacioiy, 
naprcód  katedralne  i  parafie,  mnichów  do  PoUki  wpro- 
wadaać  lacsęli.  Ci  twyczajem  swoim,  mimo  nadania  im 
uczynione,  do  r^*znej  pracy  przywykli,  ziemi<>  i  puszcze 
odłogiem  leżące  zdatnemi  ku  rolnictwu  uczyniwszy,  nie 
sapomnii^i  o  sadach  i  ogrodach,  zwiaszcza  ci,  którzy  g 
Wioikich  krajów  przyszli,  i  tam  używali  owoców  i  jarzyn 
rozmaitych,  do  których  byli  przywykli,  nie  tylko  z  daw- 
nego używania,  ale  i  z  powinności  w  czasie  postów  koa- 
cidnych,  i  własnych  każdego  zakonu. 

Pitnrsaa  w  szczególności  wzmianka  ogrodu]  i  zwje- 
rzyńcaw  Bielskim  pod  Kazimierzem  :  ten  wediugjego  po« 
wieści,  pod  zamkiem  Krakowskim  zbudowat  zwierzyniec, 
co  oznacza,  iż  zasadzony  wprzód,  murem  obwiódł,  i  w 
^  nim  mieszkania  dla  wygody  i  rozrywki  swojej  zafożyf. 
'  Łobzów,  o  pói  mili  od  Krakowa,  pafac  i  ogród,  równie 
był  Kazimierza  wielkiego  dziełem;  tam  on  częstokroć 
prsemieszkiwai,  i  jak  wieść  niesie,  Esterę  pochować  w 
ogrodsie  pod  wzniosłą  mogiią  kazai.  Pozostałe  ruiny  o- 
znaczają,  iż  dawnych  gmachów  siadu  nie  zostało;  architek- 
tura gustowna  okazuje  stopień  doskonałości,  do  jakiego 
była  przyszła  przy  końcu  piętiMstego  wieku ;  herby  Sfor- 
Złów  rodowite  Bony  królowej,  na  odrzwiach  i  oknach  ry- 
te, są  dowodami,  iż  za  czasów  Zygmunta  Igo  gmachy  sta- 
wiane były,  albo  przynajmniej  odnowione.  Okazują  się 
takie  gdzieniegdzie  herby  Batorych ,  co  oznacza ,  iż  go  Ste- 
fan król  przyczynił,  albo  w  niektórych  częściach  wydo- 
skonalił. 

Kraj  nasz  wewnętrzną  ziążąt  własnych  między  sobą 
niezgodą,  najściami  Litwy,  Tatarów,  Pomorczyków,  Ru- 
si, Krzyżaków,  wielokrotnie  niszczony,  nie  miał  zdatnej 
pory  do  ogrodnictwa.  Celniejsi  obywatele  stawiali  zamki 
dość  obszerne  i  okazałe,  ale  ua  wzór  twierdz  urządzone 
bjrły  1  ażeby  się  w  przygodzie  schronić  przed  nieprzyjacie- 
lem i  dawać  mu  odpór;  obierali  więc  stawiający  zamki, 
miejscagórzyste,  jak  Jeszcze  niektóre  trwają;  niektóre  zaś 
podupadłe  około  Krakowa,  w  Wiśniczu,  Tenczy nie,  Piń- 
czowie, Melsztynie,  Pieskowej  skale;  od  granic  Wołoskich 
i  Tureckich,  w  Buczaczii,  Potihujcach,  Jaziowcu.  Mało 
one  miejsca  zabierały,  na  wierzchołkach,  po  większej  czę- 
ści gór  skalistych :  nie  było  więc  sposobności  i  dla  gruntu 
i  dla  szczupłości,  zakładać  około  nich  ogrody,  (idy  jednak 
po  zawojowaniu  Rusi,  rłiuzenin  się  z  I.ilwą i  pokonaniu 
Krzyżaków,  zmniejszały  niebezpieczeństwa;  naówczas  za- 
częły w  płaszczyznach  ukazywać  sit;  kształtne  domy,  a  w 
blizkokci  zamków  obronnych  ogrody,  co  się  wydaje  naj- 
lepiej w  bisiory  i  Karola  Gustawa  przez  Samuela  PulTen- 
dorfa  pisanej.  Znajdiijąsic  albowiem  tam  wyobrażone  ryte 
na  blasze  zamki  :  wł!.ouiczu,  Pińczowie,  Iłży,  Wiśniczu 
i  Iwaniswach.  W  {.owickim,  za  rzeką  Bzurą,  wyobrażony 
ogród  Prymasów,  w  Wiśniczu  na  spadku  góry,  zwierzy- 
niec; dalej  zas  przy  mieście  z  osolmym  mieszkalnym  do- 
mem ogród  w  kwadraty,  drzew  ulicami  przedzielany.  Naj- 
większy zas  z  ogrodów  przyległy  zamkowi  w  Iwaniskach, 
albo  Krzysztoporze  -.  len  zbudował  Krzysztof  Ossoliński 
j   wojewoda  Saudomirski,  i  ledwo  w  ułomkach  resztę  wspa- 
I   niatości  swojej  okazuje. 

I        Jazdów,  albo  jak  pospolicie  nazywanym  bywa,  Uja- 
I   sdów,  że  był  własnością  królów  i  niekiedy  mieszkaniem, 
I   oznacza  dzieło  Jana  Kochanoi^skiego  teatralne :  i  Wy- 
prawa poTlów  (j reckich;  >  Umżc  na  teatrze  w  obecności 


króla  Stefiuia  wyprawioae.  Miejsce  to  polem  w  roimaitem 
było  dzierżeniu.  Staniftaw  Lubomirski,  marasałek  wielki' 
koronny,  odnowił  go  i  pnjosdobif  t  Stanisław  August 
król  do  tej  pory,  w  której  przychodnie  zadziwia,  przy- 
wiódł. 

Za  panowania  Zygmunla  Ulgo  gmachy  wspaniałe  i  gu- 
stowne wznosić  się  poczęły.  Warszawę,  gdzie  często  mie- 
szkał, przyozdobił :  Pałac  z  ogrodem  na  przedmieściu  za- 
łożył, który  syn  jego  Władysław  IV.  rozszerzył.  Kazi- 
mierz następca  Władysława,  pałac  z  pięknym  widokiem 
nad  W i«(ą  wystawił,  i  ogród  obszerny  zasadzK.  Te  wszy- 
stkie, a  mianowicie  Adama  Kazanów  skiego,  marszałka 
nadwornego  koronnego,  wierszem  niezgrabnym  wpraw 
dzie  ,  ale  wyszczególniającym  rzecz  każdą,  dokładnie 
opisał  Jarzewicz. 

Gust  Jana  111.  w  ogrodach  oznaczają  pozostałe  w  Żół- 
kwi, Jaworowie,  Krechowie  i  wielu  miejscach  przyle- 
głych, najcelnicjszy  w  Wilanowie,  gdzie  życia  dokonał. 
Gmach  ten  z  nazwiska  swojego  oznacza,  iż  na  wzór  Wło- 
skich zbudowany  :  datąd  między  najozdobniejszemi  siq 
liczy. 

Ogrodów  kunsztownych  wprowadzenie  Bonie  Sforcyi, 
małżonce  Zygmunta  Igo  przypisać  należy.  Ta  z  kraju 
swojego  i  wiadomość  i  gust  kunsztów  przyniosła;  jakoi 
następnie  ogrody  ku  ozdobie  sporządzone,  Włoskiemi 
nazwano  :  jarzyny  najosobliwsze,  po  większej  części  do- 
tąd pierwiastkowo  Włoskie  nazwiska,  tak  jak  przyszły  do 
nas  z  swojego  kraju,  noszą. 


LIST   IX. 


OcaoDT  Chińskie,  tak  jak  I  państwo ,  mało  przedtem 
znane  były  :  najwięcej  w  tej  mierze  przyłożyli  si^  do 
poznania  kraju  tego  Missyonarze  Jezuici ,  umieszczeni 
w  stolicy  przy  dworze  cesarskim,  jako  nadworni  astrono- 
mowie. Między  iunemi  wiadomościami  nie  zaniedbali  i 
ogrodów  tamtejszych  ;  obszerne  ich  są  opisania.  Najsto- 
sowniejsze w  lej  mierze  jest  dzieło,  które  przetłumaczyli 
rymolworcy  tamlejszcgu  See-makouang,  który  swój  wła- 
sny ogród  tak  opisał : 

t  Niech  inni  stawiają  pałace,  aby  w  nich  zasklepiali 
troski,  okazywali  wyniosłość  swoje  :  jam  sobie  na  oso- 
bności obrał  miejsce,  abym  odetchnął  z  przyjaciółmi; 
dwadzieścia  morgów  ziemi  dostarczają  żądaniu  mojemu. 
Wsrodku  jest  gmach  dość  obszerny,  w  nim  pięć  tysięcy 
ziąg  złoi>łcm,  abym  mógł  czerpać  z  mądrości  radę,  i 
przestawać  niekiedy  z  slarożytnością.  Od  południa 
wśród  kręto  płynącej  rzeki,  na  wyspie  wznosi  się  gmach 
drugi :  strumyk  ze  wzgórków  przyległych  spadający 
na  wzór  stopy  tygrysa,  ma  pięć  przedziałów ,  i  bujają 
po  nim  łabędzie. 

(  Na  brzegach  pierwszego  upływu,  który  spadki  mno- 
giemi  mruczy,  jest  skała,  na  której  szczycie  chłodnik, 
aby  z  niego  cieszyć  się  wdzięcznym  owym  widokiem, 
gdy  julrzeuka  rumianym  blaskiem  orzeźwiająca  porę  w 
następnym  słońca  wejście  zapowiada. 

c  Drugi  spływ  dzieli  się  na  dwie  części ,  i  pomimo 
krzewiste  różami  sadzone  uliczki  płynie  :  te  galeryą 
otaczają  i  czynią  wysepkę ,  której  brzegi ,  rozmaitych 
farb  piaski  i  muszle  zdobią.  Część  jedna  wyspy  ma  gaik 
z  drzew ,  w  każdym  czasie  utrzymujących  zieloność 
swoje  :  tam  w  cichym  zakącie  jest  z  słomy  i  trzciny 
rybackie  mieszkanie. 
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I  Inne  czyści  strumyka,  jaŁby  azty  Da  wysici^si,  cxaiem 
tię  oddalają  od  lidbie,  niekiedy  prawie  iączą  t  oiyi^iają 
MŚ  twojemi  biegi  kwiecistą  murawę,  iąccą  się  nakooiec 
w  tacisnieniu  brzegów  skalistych,  i  tam  się  ws|>arłszy  w 
biegu,  spadają  z  szumem. 

«  Na  póinoc  od  pierwszego  gmachu,  rozmaite  są 
altany,  jedne  na  wzgórkach,  drugie  na  dolinie,  i  miiy 
sprawują  widok. 

•  Od  wschodu,  łąkę  rozmaitym  osadzoną  kwiatem, 
kończy  i  zasłania  od  wiatrów  północnych  lasek  slaroźy- 
tnych  cedrów ;  ustawiczną  wiosną  to  się  miejsce  za- 
szczyca, zefir  go  przyjemny  oiywia  i  chłodzi. 

i  Z  drugiej  strony  jest  gaik  granatów,  pomarańczy, 
cytryn  ,  miły  owocem,  wdzięczny  kwiatem.  Wśród  łąki 
jest  mały  wzgórek ,  nieznacznie  się  krętą  ścieżką  nań 
wchodzi  do  chłodnika,  z  którego  się  c -ła  okolica  najle- 
piej  wydaje.  Od  zachodu  ulica  jest  zasadzdna  schylonemi 
na  dół  wierzb  wzniosłych  gałęźmi ,  wiedzie  do  spadku 
strumienia  ze  skał ;  pieczara  w  nii-h  zrazu  wazka  i 
ciasna ,  dalej  się  znacznie ,  jako  gmach  ogromny  roz- 
szerza i  wznosi,  z  boku  ma  oświecenie  -.  w  niej  w  naj* 
włękscy  upał  chłód  ptzyjcmny  orzeźwia  szukających 
schronienia  i  odpoczynku  :  strumyk  spadający  miiem 
osmcieniem  bawi  i  wpHda  w  przyległe  jezioro,  które 
akały  osłaniają,  i  czynią  miejscem  najsposobniejs/.em  do 
kąpieli.  • 

O  jak  miła  jest  ta  osobność !  Wysepki  małe  jakby 
wzrastały  wśród  wód,  pełne  są  drzewa  i  trzcin  wznio- 
słych, ptaslwa  mnózlwo  w  klatkach  umieszczone,  zmiją 
rozmaitością  wydawa  odgłosy,  te  zaś  po  skałach  odbija- 
jące się  echo  powtarza.  Z  żalem  się  to  miejsce  rozkoszne 
porzuca,  a  gdy  ścieżka  nieznaczna  na  szczot  najwznio- 
dajszej  skały  doprowadzi,  z  altanki  tam  wystawionej, 
sadziwiający  patrzących  odkrywa  się  widok.  Wspa- 
niały bieg  rzeki  Kiang,  rotmaitemi  kręty  wsi  nadbrzeżne 
ożywia  i  kształci)  niezliczonemi  czóiny  okryta  rzeka, 
daje  posnaó  mnóztwo  nadbrzeżnych  mieszkańców,  poła 
żyznym  |>lonem  okryte ,  płodność  ziemi  i  dogodną 
sprawę. 

«  Znudzony  pracą,  gdy  się  od  ziąg  odrywam,  wsia- 
dam w  czółno,  i  korzystam  z  wdzięków  ogrodu  mojego. 
Nieki«dy  mnie  rybołówstwo  zatrudnia,  a  myśl  w  zdra- 
dnym  na  wędzie  osadzonym  powabie,  znajduje  to  co  i 
uaa  łudsi. 

■  Uzbrojony  łukiem,  czatuję  na  króliki  oslróżniejsse 
od  caatnjącego ,  znają  niebezpieczeństwo  i  kryją  się 
przed  zabójcą. 

■  Zbieram  woniejące  kwiaty  dla  miłego  zapachu  , 
lekarskie  zioła  i  rośliny  dla  ich  zbawiennego  użytku  : 
osłabione  upałem  gdy  skrapiam,  czuję  rozkosz  dobro- 
czynności. Zasilają  mnie  z  zasadzonydi  i  pielęgnowa- 
nych ręką  moją  drzewek  owoce,  miłe  iż  skutkiem  są 
własnej  pracy. 

■  Zastaje  mnie  częstokroć  zachód  słońca  gdy  aię  przy- 
patruję gniazdeczkowi  plasząt  i  czułości  ich  w  pielę- 
gnowaniu płodu.  Wschodzi  ziężyc,  i  nuc  przy  srebrzy- 
stym jego  promieni  rozpostartych  blasku  ;  ponurą 
wprawdzie,  ale  wdzięczną  i  tkliwą  widokom  nadaje  po^ 
•tać.  Mruczenie  spadków  wody,  szelest  liści,  z  któremi 
wiatr  igra,  zatapia  w  myślach  i  czułe  przysparza  wzru- 
•senia.  Iskrzące  się  wypogodzonego  nieba  gwiazdy  , 
późno  mnie  w  noc  zatrzymują,  i  ledwie  się  oderwać  mo- 
gąo  od  takich  widoków,  wracam  do  domu.  Zastaję  w  nim 
nieprzykrzące  się  przyjaciół  lowarsyslwo.  Nin  sen  aHy 


wzmoże ,  przy  skromnej  wieczerzy,  z  nimi  nżywam  da- 
rów słodkiego  posiedzenia,  i  wówczas  gdy  nędzna,  bo 
czcza  dworaków  zgraja,  używa  przemyślnej  w  sbylkach 
rozkoszy,  potwarzą  się  czerni ,  i  kształtem  wzajenoie 
oszukiwat  my  wzywamy  wsparcia  mądrości,  i  ku  niej 
nasze  zwracamy  ocry.  Daje  się  ona  postrzegać,  ale, 
niestety  I  jak  w  ciemnej  mgle  okryta,  rozpędzają  cier- 
pliwe ,  a  stałe  usiłowanie ;  a  wówczas  Dajposępci<^sxa  z 
pierwszego  wejrzenia  osobność ,  stawa  się  niewyczer- 
panej rozkoszy  źródłem.  Ojciec,  małżonek,  obywaid, 
czuję  wielkość  ol>owiązków  moich.  Odrywam  się  od  cie- 
bie rozkoszne  ustronie  :  miłość  ojczyzny,  krwi  zwitek, 
przyjaźni  ponęta  do  miasta  wabi;  zachowaj  wdzięki 
twoje  naówczas,  gdy  znużony  dworszczyzoą,  na  apocsy- 
nek  i  ochłodę  do  ciebie  powrócę.  ■ 


UST   X. 


W  poaówMANio  a  Grecką  i  Rzymską  Architekturą,  w 
rozmiarach  dokładną,  w  ozdobach  skromną,  była  dzika 
jej  następczyna,  Gotów  i  Ix)mbardów  tworzydto,  i  pier- 
wszego wejrzenia  śmiałością  dziwiące ,  ale  w  ozdobach 
przesadzone  niezgrabnie.  Toż  się  wydarzyło  pierwia- 
stkowym ogrodom  ,  wrgiędem  późniejszych.  Kunszt , 
zabierając  miejsce  przyrodzenia,  przyćmił,  i  jeżeli  nie 
zupełnie  starł,  skaził  jego  wdzięki. 

Największą  przyczyną  skażenia  gustu  w  ngrodacli 
była  zle  tłumaczona  wspaniałość.  Nia  zasadzali  jej  zało- 
życiele tak,  jak  się  należało,  w  ukształceniu  przyrodze- 
nia ;  ale  mniemając  to  być  rzeczą  zwyczajną  chcieli 
bardziej  zadziwiać,  niż  nadawać  rzecxom  wdzięki.  Stąd 
najwięksrą ,  bo  przyrodzoną  okrasę  każdego  drzewa 
przeistaczali  w  kunsztowne,  a  dziwaczne  widoki.  Buk- 
szpan sztucznie  zasadzony  a  pomocą  piasku  ,  cegły, 
węgli  i  tłuczonych  skorupek,  wydawał  na  wzór  adama- 
szku kwiaty  i  floresy.  Niekiedy  ziemne  bywały  wśród 
ogrodu  zegarów  naśladowania. 

A  czas  z  kosą  na  łące,  wśród  kompasu  z  gliny. 
Nie  wiedział,  czy  siec  trawę,  czy  znaczyć  godziny. 

Do  tego  nawet  stopnia  doskonałości  przychodziły 
kwatery,  iż  się  w  domu  bez  Paprockit;go,  OkoUkiego  i 
Niesieckiego,  obejść  było  można. 

Widział  z  okna  Jegomość  klejnot  rodowity. 
Koroną  uwieńczony,  laurami  okryty  : 
Na  tarczy,  którą  ledwo  mógł  znieść  olbrzym  srogi. 
Właściwy  domu  zaszczyt,  dwa  ogromne  rogi. 

Na  wstępie  slraż  •.  posągi  z  deszczek  joskrawo,  a  więc 
dokładnie,  sztucznie,  dowcipnie,  a  wspaniale  malowane 
wydawały  się  ; 

Stał  i  w  prawą  i  w  lewą  rycerz  wąsem  hardy, 
Bo  sążniste  trzymając  w  rękach  halabardy, 
Każdy  z  nich  na  przychodnie,  gdy  oczy  wytrzysrcza. 
Zastępowały  miejsce  ogrodów  bożyszcza. 

Nie  dość  było  kunsztownej  sztuce,  Hollenderskich 
zwłaszcza  i  Niemieckich  ogrodników,  czynić  z  drzew 
słupy  ,  obeliski  i  piramidy,  ledwo  pojęlem  wysileaiem 
przaisuczali  je  w  posągi. 


POWIESCC. 
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Graf  na  cytrze  Apollo  z  jodły  dotowfosy , 
Ores  c  layMck  borowych  piastowata  kłosy. 
Dfjssczai  Neptun  trójząbny  od  bzowego  lustrUf 
Jowiit  w  sapale  rzucai  pioruny  z  liguslru  , 
Mart  s  figi,  roijusiuny  zabójczem  rzemioafem , 
Raehos  na  tyce  chmielu  z  Sf  lenem  i  osiem  , 
Wenus  wdzięczna  jałowcem  z  uśmiechu  i  gieslu  , 
Gracye  porzeczkowe,  Kupido  z  agrestu. 

Zgolą,  cokolwiek  w  historyi ,  mitologji,  architek- 
tnrze,  malowidle  ,  heraldyce,  znaleźć  si<*  tylko  mogło, 
wszystko  to  ogołocone  z  oxd<Sb  przyrodzonych  drzewa 
znosić  mnsiały,  a  ten  był  najlepszy  w  kunszcie  swoim 
ogrodnik ,  ktńry  je  najwymysiniej  strzydz ,  krzywić , 
zniżać,  rozciągać,  strugać,  rozpościerać,  naciągać 
umiał. 

Dość  kształtnych  na  pierwsze  wejraenie  postrzyiyn 
nie  uszli  najznamienitsi  z  początku  Włoch  i  Francyi 
ogrodnicy  :  następcy  zle  zwiększyli,  złe  i  co  do  gustu,  i 
co  do  szkody,  gdyż  takowym  musem  niszczały  drzewa. 

Przysposobili  ogrodnicy  stola rzów  do  społeczeństwa 
czynności,  i  stąd  poszły  owe  kraciane  ozdoby : 

A  gardząc  przyrodzenia  okazałym  płodem , 
Bez  drzew,  roślin  i  kwiatu  ogród  był  ogrodem. 

* 

ffa  wzór  Egipskiego  i  owego  w  Krecie ,  miały  i  mają 
jeszcze  gdzieniegdzie  ogrody  labirynta,  w  nich  ' 

Coś  niby  błędny  szuka,  a  gdy  nie  znajduje , 
Zjajany,  próżną  pracę  że  podjął,  żałuje. 

Bywały  i  zdradzieckie  samołówki  na  mostach ,  jako 
lego  spróbował  Nuncyusz  w  Jaworowie  :  co  opisując 
Załuski ,  zdaje  mu  się  niegrzccznoKĆ  przypisywać ,  ii 
się  gniewał  o  to ,  że  z  mostu  zleciał  i  w  wodzie  się  za> 
narzył. 


Angielczykom  należy  się  rhwaia  a  zagubionych  przy* 
sad  w  ogrodnictwie  ;  pierwsi  oni  w  Europie  oswobo- 
dzili z  kun»ztu  przerodzenie  ;  ich  ogrody  są  wykształ- 
ceniem tego ,  co  wdzięczne  położenie  użycza.  Starowni 
o  drzew  piękność ,  z  największą  usilnością  pielęgnują 
je  bez  żadnego  silenia.  Zieloność,  gęstość  i  równość 
murawy,  zastępuje  u  nich  śmiechu  niegdyś  godne  przy- 
ozdobienia skorup,  cegiy,  węgli  i  piasku.  Nowość  U 
zrazu  miała  przeciwników,  a  potem  naśladowców  aa 
nadto.  Nie  może  się  zupełnie  nazwać  nowością ,  gdyż 
wzór  wzięli  c  Chin  Angielczycy.  Jakoż  ten  kształt  za- 
sadzania ogrodów.  Angielsko- Chińskim  pospolicie  na- 
zywają. 

Raadko  naśladowanie  bywa  dobre,  i  jeżeli  Angielczycy 
poprawili  niektóre  Chińczyków  wady,  po  więkssej  części 
gdzieindziej  zasadzone  teraźniejsze  ogrody ,  albo  niedo- 
statkiem, albo  przesadzeniem  grzeszą. 

Dwadzieścia  morgów  zawierał  w  sobie  ów  ogród  Chiń- 
ski, który  zasadzcajego  opisał  i  mniemane  nasze,  podo- 
bne do  dekoracyj  stołowych,  częstokroć  dla  szcsupłości 
swojej ,  ledwo  się  ogrodami  nazywać  mogą.  Są  w  Chiń- 
skich wielorakie  odmiany  i  po  większej  części  ten  jest  ich 
cel,  iżby  wszystkie  postaci  przyrodzenia  zgromadzić  mo- 
gły. Jeżeli  ten  zamiar  ozdoby  zagęstwia,  lubo  w  wielkiej 
miejsca  obszemości ;  cóż  dopiero  w  teratniejszych  An> 
gielszczyznach ,  gdzie  w  szczupłym  wydziale  nmieścić 
wszystko  pragniemy  ? 

Więc  nowem  wysileniem  i  kształtu  i  gustu  , 
Koło  chaty  ciosowej,  piramida  s  chróstu  t 
Wyspy  kilkołokciowe  zakręty  przeplata 
Coś  nakszlałt  rzeczki,  którą  stróż  codzień  zamiata. 
Ta  mając  w  spadkach  gruzem  najeżone  łoże , 
Chciałaby  mruczeć,  ale  bez  wody  nie  może. 

1  ja  leż  pisać ;  luboby  może  jeszcze  było  o  caen  t  atem 
wszyslkiem  wolę,  iż  się  oskarżysz  na  lenistwo,  niżbyś  się 
miał  nudiić  zbyt  rozwlekłem  opisaniem. 


^o^u^cL 


KADUR. 

Btł  w  mieście  Damaszku  człowiek ,  który  przy  moście 
przechodzących  prosił  o  jałmużnę ,  a  zwai  się  Kadur. 
Każdy  z  przechodzących  dawał  mu  ją  ochotnie,  był  albo- 
wiem, można  rzec,  zbiorem  nieszczęścia.  Maty  i  ślepy  na 
jedno  oko ,  garb  miaf  na  plecach,  a  na  jedne  nogę  tak 
chromał ,  iż  z  ciężkością  wielką  przychodziło  mu  z  miej- 
sca jednego  pójść  na  inne.  W  chorobie  ciężkiej  wszystkie 
mu  były  zęby  wy  padiy  ,  a  tak  się  jąkał ,  iż  go  ledwo  zro- 
zumieć możua  było.  Żebrząc  przex  czas  niemały,  zebrał 
był  dosyć  znaczne  pieniądze,  tą  myślą,  iż  gdy  do  zamie- 
rzonego kresu  kwotę  pieni(:żną  przyprowadzi,  kupi  sobie 
dóm  i  pole,  i  resztę  życia  jakożkolwiek  wygodnie  i  uczci- 
wie przepędzi. 

Niedaleko  mostu,  przy  którym  żebrał,  był  cmentarz : 
tam  w  jednym  kącie  pod  drzewem  pieniądze  składał,  aam 


I 


zaś  szedł  na  spoczynek  do  domu,  blizkiego  owego  cmen- 
tarza. Jednego  razu  gdy  się  już  zmierzchało ,  azedl  ku 
cmentarzowi,  chcąc  przyzbierane  przez  dni  kilka  pienią- 
dze do  dawniej  zakopanych  przyłożyć,  ale  gdy  przyszedł 
ku  miejscu  zbiorów  swoich  znalazi  ruszoną  ziemię  i  pie- 
niądze zabrane.  Pełen  żalu  i  rozpaczy  rwał  włosy,  i 
suknie  swoje  darł ,  rzewliwie  plącząc.  Usłyszeli  jęczenie 
i  płacz  sąsiedzi ,  a  wszedłszy  do  cmentarza,  zuależii  Ka- 
dura  ledwo  żywego.  Orzeźwili  i  pocieszyli ,  jak  mogli ,  I 
dawszy  jałmużnę  odeszli.  Ou  zaś  nie  mogąc  znieść  roz- 
paczy i  żalu,  biegł  ku  rzece  ,  żeby  się  w  niej  atopM. 
Przyszedłszy  nad  brzeg  siadł,  a  rozmyślając  o  swojej 
nieszczęśliwej  przygodzie,  porwał  się  razem  chcąc  w 
izekę  skoczyć  :  ale  w  lem  porwaniu  ,  ile  kulawy,  padł 
na  ziemię,  a  w  tem  ujrzał  przy  sobie  poważnego  star- 
ca, który  pytając  go  o  przyczynę  frasunku,  dał  na- 
przód sowitą  jałmużna ,  a  potam  wizadłasj  a  nim  w 
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rocmowę,  tak  dalece  gruntowiiemi  dowodami  priekonaf 
go,  ii  odmienił  mysi  odjęcia  sobie  życia,  i  poslaoowii  isć 
w  fwiat. 

Pośegnawsty  więc  slarca,  atedi  ko  Bagdatowi.  Po> 
mafu  ssedl,  ile  kulawy,  watędzie  tią  zaś  po  drodze  jaimu- 
iną  iywit.  Już  byf  większą  poiowę  drogi  odprawił,  gdy 
potkat  karawanę  kupców,  którzy  tak  jak  on,  zmierzali  ku 
Bagdatowt.  Spytali  go  ,  gdzie  idzie?  chciał  natychmiast 
odpowiedzieć,  ale  jąkanie  jrgo  uczyniło,  iż  go  zrozumieć 
nie  mogli  <  śmieli  się  wszyscy ,  a  on  gdy  się  przecież  na 
odpowiedź  zdobył,  zmiłowali  się  nad  nim  i  pozwolili  mu 
wsiąść  na  jednego  wielbłąda.  Podziękował,  jak  mógi,  za 
tę  uczynność ,  i  jechai  z  nimi.  Po  kilku  dniach  postne- 
gli  tuman  prochu  i  pyłu  naprzeciw  siebie ,  natychmiast 
ile  w  stepie  strwożyli  się  ludrie  karawany,  nie  bez  przy- 
czyny  :  liczna  albowiem  zbójców  gromada  ich  napadła, 
i  lubo  się  bronili  mężnie ,  jedni  zginęli ,  drugich  w  nie- 
wolą wzięto ;  a  między  tymi  Kadura.  Zaczęli  więc  roz- 
bójnicy trząść  i  obnażać  jeńców ,  a  zabrawszy  kto  co 
miał,  zabijali.  Przyszła  kolej  i  na  Kadura ,  ale  ten  co  go 
trząsł  i  obnażał ,  postrzegłszy ,  iż  i  odzież  jego  była 
nikctemna ,  i  że  żadnych  przy  sobie  nie  miał  pieniędzy , 
rzekł  do  współtowarzyszów  :  darujmy  życiem  tego  że- 
braka, i  zezwolili  wszyscy. 

Jeden  z  nich  ślepy  na  jedno  oko  i  kulawy,  przybliży- 
wszy się  ku  Kadurowi ,  gdy  postrzegl ,  iż  i  z  twarzy  po- 
dobni sobie  byli ,  śmiać  się  niezmiernie  począł,  a  zawo- 
ławszy innych  rzekł :  dziękuję  wam  wielce ,  żeście  tego 
żebraka  od  śmierci  uwolnili,  nie  widziałem  w  życiu  mo- 
jem  nic  do  mnie  podobniejszego,  jak  on  jest  :  i  gdybym 
oie  był  o  tem  przekonanym ,  że  brata  nie  mam  ,  rozu- 
miałbym, żeśmy  bliźnięta.  Przystąpił  zatem  do  Radura, 
i  uderzywszy  go  po  ramieniu,  rztkł  :  bracie!  w  dalekąś 
drogę  szedł ,  a  lekkoś  się  wybrał ,  weż  moje  delią  i  tur- 
ban ,  a  idź  ,  gdzie  ci  się  podoba.  Włożył  mu  zatem  tur- 
ban swój  i  okrył  go  delią.  Patrząc  na  to  naśmiali  się  do 
woli  zbójcy  ,  i  każdy  dał  mu  jałmużnę ,  dość  iż  niemałą 
kwotę  pieniędzy  zebrał.  Podzielili  się  rozbójnicy  kara- 
waną, i  każdy  z  zdobyczą  swoją  odjechał  :  Kadur  zaś 
szedł  ku  Bagdatowi. 

Wstępując  do  najbliższego  ko  stolicy  miasta  ,  gdy  w 
bramę  wchodził,  przełożony  nad  strażnikami  skoczy!  ku 
niemu  i  zawołał,  oto  jest  Gumlach  !  trzymajcie  go.  Wy- 
padli zatem  strażnicy  i  wraz  z  przetożonym  swoim  po- 
prowadzili go  do  Kadego.  Gdy  przed  Kadym  b)-ł  posta- 
wionym Radur,  rzekł  przełożony  strażników  :  oto  jest 
ów  Gumlach,  który  przed  kilką  dniami  brała  mojego  za- 
bił, delią  jeszcze  jego  i  turban  ma  na  sobie.  Razano  za- 
wołać świadków  ,  a  wszyscy  znający  owego  Gumlacha  , 
widząc  tęż  same  postać,  a  do  tego ,  iż  był  ślepy  i  kulawy  , 
•twierdzili  przysięgą,  iż  to  Gumlach.  Nie  bawiąc  wska- 
zał Rady  na  śmierć  Radura. 

Odwoływał  się  Radur  do  sądów  bożych ,  zaklinał  i 
sędziego  i  świadki ;  próżne  byiy  i  prośby  i  zaklęcia.  Sta- 
nął kat  i  gdy  z  klęczącego  na  piasku  Radura  delią  zrzu- 
cił, porwd  za  rękę  kata,  już  się  zamierzającego  z  mie- 
czem ,  przełożony  strażników  ,  i  obróciwszy  się  do 
Kadego  rzeki  :  Sędzio  wiernych !  odwoływam  to ,  com 
powiedział.  Powierzchowność  i  mnie  i  przytomnych 
świadków  złudziła.  Gumlach ,  którego  znam ,  prosty  i 
kształtny  jest,  a  u  tego  człowieka,  widzę  garb  ,  którego 
pod  obszerną  delią  rozeznać  nie  było  można.  Toż  samo 
stwierdzili  świadkowie,  a  natychmiast  Rady  odstąpić 
kasai  katowi,  i  opatrz3rwszy  z  przytomnemi  Radura 


jałmużną ,  wolnym  go  być  uznał.  Dziękując  więc  panu 
Bogu,  w  dalszą  podróż  ku  Bagdatowi  wyszedł. 

Wkrótce  spotkał  człowieka  niosącego  sakwy  na  ple- 
cach ,  przywitali  się  wspólnie,  a  że  i  tamtem  szedł  do 
Bagdatu,  postanowili  wspołem  tę  podróż  odprawić.  Po 
kilku  dniach  ,  gdy  wychodzili  z  lasu  ,  a  słońce  nie- 
zmiernie dopiekało  :  rzekł  towarzysz  do  Radura  :  usią- 
dźmy w  cieniu  krzaczków,  póki  gorącość  nie  przejdzie, 
i  odpocznijmy  sobie.  Siedli  więc,  a  tamten  położywszy 
przy  sobie  sakwy,  układi  się  i  zasnął.  Gdy  się  przebu- 
dził, poslrzegłna  krzaczkach  owoc  w  łupinie,  nakszlałl 
or/echa,  wstał  zatem,  i  kilka  ich  zerwał:  toż  uczynił  i 
Radur,  ale  włożywszy  w  usta,  że  zębów  nie  miał,  a  łu- 
pina była  twarda,  rzucił  precz  od  siebie  z  gniewem  orae« 
chy.  Śmiał  sie  patrząc  na  to  jego  towarzysz  i  rzekł :  a 
wid/isz  niebożę,  jakto  dobrze  mieć  zęby,  było  swoich 
lepiej  pilnować,  byłbyś  teraz  gryzł  orzechy.  To  gdy 
mówił ,  wziąi  jeden  ,  zgryzł ,  zjadł,  i  padł  na  ziemię  : 
skoczył  ku  niemu  Radur,  ale  już  byt  bez  duszy.  Usiadł 
więc  przy  umarłym  i  rzewnie  płakał. 

Po  niejakiej  chwili,  postrzegł  jadącego  na  dzielnym 
koniu  crłowieka.  a  zanim  kilku  innych  jechało.  Ten 
gdy  postr/egl  płaczącego  Radura,  a  przy  nim  umarłego 
towarzysza,  zsiadł  z  konia,  i  wypytywał  się  o  przyczynę 
śmierci  tego  ,  którego  ciało  leżące  przed  sobą  widsiał. 
Opowiedział  rzecz,  jak  siedziała  Kadur,  i  pokazał  owoc, 
który  zjadłszy  towarzysz  jego  ,  umarł.  Dziękuj  Bogu  , 
żeś  i  ty  nie  zginął,  rzekł  ów  człowiek,  ten  owoc  trucizną 
jest  najzjadliwszą :  skoro  go  kto  połknie,  w  tym  prawie 
momencie  umierać  musi.  Razał  zatem  sługom  ,  aby 
zwłoki  pogrzebir,  na  jednego  zaś  konia,  na  którym  sługa 
jechał,  pozwoliwszy  siąść  Radurowi,  wziął  go  z  sobą. 
Przyjechali  wkrótce  przed  dóm  wspaniały,  i  wjechali  na 
dziedziniec  obszerny,  Zsiedli  z  koni,  a  ten  który  z  sobą 
zabrał  Radura,  pan  domu  owego,  wziął  go  za  rękę  i  t 
sobą  prowadził. 

Weszli  w  gmachy  ozdobione  ze  wszystkich  stron 
rzeźbą  wyborną  i  malowaniem  :  przyszedłszy  nakoui«c 
do  jednej  galcryi,  z  której  się  bardzo  piękny  widok  uka* 
zywał.  usiedli  na  wygodnych  sofach,  a  gospodarz  domu 
tak  mówić  zaczął  : 

Łaska  to  jest  Boża,  kiedy  raczy  zdarzyć  sposób,  jakby 
ucietzyć,  posilić,  i  wspomódz  bliźniego  naszego.  Dowie- 
działem się  od  ciebie  o  twojej  przygodzie  •  proszę  , 
opowiedz  mi  wszystkie  okoliczności  twojego  życia. 
Zaczął  zatem  opowiadać  Kadur  wszystko,  co  mu  się 
kiedy  zdarz^^ło,  osobliwie  od  owej  ostatniej  okoliczności, 
gdy  mu  cały  zbiór  jego  na  cmcntaiiu  zachowany  ukra- 
dziono. Zastawiono  dalej  stóf,  i  gdy  wieczerza  skończyła 
się ,  odprowadził  pan  domu  Kadura  do  pokojów  jemu 
wyznaczonych.  Nazajutrz  gdy  wyszedł  Kadur  z  izby, 
gdzie  spał,  znalazł  w  przedpokoju  wyznaczonego  dla  sie- 
bie sługę,  i  szaty  nowe ,  w  które  się  oblókł.  Wkrótce 
przyszedł  pan  domu,  i  bawili  się  rozmowami  aż  do  czasu 
obiadu  ,  po  którym  wyjechali  razem  na  koniach  dziel- 
nych, a  po  odprawionej  przechadzce  weszli  do  ogrodu. 
Zaprowadził  go  do  bardzo  pięknego  kiosku  gospodarz, 
z  którego  widok  był  na  jezioro,  pod  sam  ogród  podstę- 
pujące.  Przyniesiono  sorhety,  a  gdy  sią  niemi  zasilili  i 
ochłodzili ,  rozmaite  się  między  nimi  rozmów  y  wszczęły. 
A  że  Kadur  miał  rozum  bystry,  wszystko  co  mówił, 
zdało  się  cielce  podobać  gospodarzowi. 

Przez  niedziel  dwie  przebywał  w  domu  owym  Radur, 
Godzien  rozmaite,  ■  bardzo  wdzięczne  rozrywki  nasta- 
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waij  :  ifola  nie  cnawisy  pnecłtrm  żadnej  rioilycsy  , 
mniemał  si^  hji  w  miejscu  owem,  kióre  prorok  duszom 
awielbłonym  po  śmierci  oznacza.  Jednego  razu  gdy  si^ 
sabieraio  ku  zmroku  ,  przechodzili  się  nad  jeziorem  : 
awrócil  tlą  nieco  gospodarz  ,    i  zawoławszy  kadura  , 
prowadzii  go  kręlemi  ścieżkami  przez  gaj ,  zasadzony 
wynioalemi  drzewy ,  pomiędzy  klóre  szumiąc  przehiegaiy 
•trumyki,  Moc  byfa  pogodna ,  a  bla>k  liężyca,  gdy  się 
pomiędzy  roziożysle    gałęzie   przeiiijai,   sprawii   miią 
poKpność,  wabiącą  ku   myśleniu.  Po  krótkiej  chwili 
ttderzyi  w  oczy  Kadura  iiielki   blask  i   ujrzał  cnagia 
^mach  wspaniały,  s  którego  okien  pochodziło  to  świat- 
ło.   W  pierwszem  zadziwieniu  krzyknął  :  ab  1   jużcito 
widzę  ów  rajf  który  prorok  obiecał.  Rozśmiał  się  na 
tftkowy  okrzyk  gospodarz ,  a  w  tcm  weszli  na  S('hody  , 
drzwi  otworzono  sali,  złotem  i  marmurami  ozdobionej,    I 
niczliczonem  światiem  błyszczącej  ,  i  odezwała  sie  wy- 
borna muzyka. 

Odchodził  prawie  od  siebie  Kadur ,   wtem  obróciw- 
Sty  się  ku  niemu  gospodarz  rzekł  :  W  twojej  jest  mocy 
być  lego  wszystkiego  panem  :  klasnął  zatem  w  ręce  ; 
drzwi  się  poboczne  otworzyły,  i  nyszło  szcsć  Murzynek, 
•  aa  niemi  mała  jakonas  osoba  przykryta  gazą  złocistą, 
garbata  i  chroma.  Przybliżywszy  i>ię  stanęły  murzynki 
a  obu  stron  sofy,  a  osoba  mała  skłoniła  się.  To  jest  moja 
córka  rzekł  gospodarz  :  dziedziczka  jedyna  wszystkiego 
co  mam  ,  dam  ci  ją  za  żonę,  je»li  iwoje  zezwolenie  na- 
siąpi.  Chciał  do  nóg  pa»ć  kadur  gospodarzowi,  ale  ten, 
porwawszy  się  z  soly  przestąpił  do  córki,  zdjął  gazę 
pozłocistą,  która  ją   zakrywała,    i    natychmiast   ujrzał 
&adur,  łubo  była  w  piervtS7.cj  mtotlosci,  twarz  jej  (>ełuą 
cmarszczek,  slepa  była  na  jedno  oko,  a  zęby  jako  kły  z 
ołm  stron  wychodziły  jej  poza  usta.   Wzdrygnął  się  , 
przezwyciężając  jednak  wslięt,  oświadczył  gospodarzowi, 
ii  B  ochotą  córkę  jego  ficżmie  za  żonę.  Natycłimiast  ze 
wszystkich  stron  odezwały  się  brzmienia  i  odgłosy  wy- 
lM>mej  muzyki ;  weszli  do  drugiej  sali,  gdzie  stół  wspa- 
niały sastatiiony  zuaittli.   l*o.sadzony  był  kadur  koło 
swojej  oblubienicy  ,  i  udanał  się  byc  w  uaj!»iększej  ra- 
dości. Gdy  się  wieczerza  skoiiczvła ,  wziął  za  rękę  ka- 
dura gospodarz,  i  do  ^binelu  zaprowadził :  tam  usiedli 
na  bogatych  wezgłowiach,  a  go»po<Iarz  tak  mówić  począł*. 
Los  nie  chciał  mnie  mieć  zupełnie  szczęśliwym  ,  wi- 
działeś moje  córkę.  Co  jednak  ujął  jej  urodzie,  nagro- 
dził w  przymiotach.   Wielu  było  starających  się  o  nię  , 
ale  mimo  zwyczaj  krajów  naszycli ,  córkę  moje  ukazy- 
wałem każdemu,  i  łubom  namicnil  o  jej  rzadkich  przy- 
miotach ,    natycłimiast    z    domu    mojego    !»yjeżdżali. 
Spotkawszy  ciebie  tak  niemal  upośledzonego  ,  jak  ona  , 
przyszło  mi  na  my.^l ,  iż  może  h«,>dzi«>s/.  tym  ,  którego 
wyroki  fiozkie  do  uszczęsjin-ionia  córki  mojej  wyzna-' 
ciyfy.  Ale  iż  to,  co  teraz  czynisz. ,  może  jest  dla  ciebie 
zbyt  przykrą  oliarą,  otwórz  my.sl  :  nie  będę  miał  za  złe, 
gdy  powiesz,  iż  córki  mojej  ulu  chcesz.  Oświadczył  na- 
tychmiast kadur,   iż  się  na  po«bierzchownościach  nie 
zasadza,  a  gdy  jeszczt*  o  szacownych  przymiotach  upe- 
wniony ,  przekłada  je  nad  powierzcłioi«ność,  choćby  i 
najwdzięczniejszą  była. 

Ucieszyło  wielce  to  o.swiadczenie  gospodarza  ;  wstaw- 
szy więc  wesoły  do  córki  poszedł;  że  zaś  były  drzwi 
gabinetu  otwarte,  wyszedł  przez  nie  kadur  do  ogrodu, 
a  rozmyślając  o  tern,  co  się  z  nim  działo,  usiadł  nad 
l»rzegiem  kanału,  który  był  niedaleko  gmachu  owego. 
Zamyślenie  jego  trwało  dość  długo  ;  wtem  wstrzęsło  się 


gwałtownie  miejsce ,  na  którem  siedział,  grzmot  dał  się 
słyszeć,  padł  kadur  twarzą  na  ziemię,  a  gdy  %  przestra- 
chu ocucony  wzniósł  głowę  i  oczy  otworzył,  postrzegł 
przed  sobą  stojącą  tęż  same  osohc  <  którą  był  widział , 
gdy  chciał  w  rzekę  wskoczyć.  Starzec  ów  zbliżywszy  się, 
lak  mówił  do  niego  : 

Los,  słowo  czcze:    co  Róg  przeznaczył ,  to  jest  dla 
ludzi  wyrokiem.  Wtenczas  gdy  dla  straconych  pienię- 
dzy chciałeś  się  w  rzece  topić,  pamiętasz,  żem  cię  od 
tej  mysIi  liezbożnej  odwiódł ;  i  to  pamiętać  masz,  iż  dla 
tego  żeś  był  kulawym  ,  skok  twój  ku  rzece  był  przy- 
czyną upadku,  a  ten  upadek  wyl>awił  cię  od  utonienia. 
Wzruszony  tem,  com  ci  naówczas  powiedział, przestałeś 
rozpaczać  :  jąkanie  twoje  roz.«mieszyło  kupców,  i  zyska- 
łeś niem  towarzystwo  karawany,  a  dla  tego  żeś  nic  nie 
miał,  uszedłeś  śmierci.  Garb  tnój  wybawił  cię.  gdy  już 
w/.nieriony    miecz   katowski  nad  sobą  widziałeś ;    żeś 
zęł><>w  nie  miał,  uszedłeś  trucizny  w  orzechach;  nakoniec 
żeś  sirpy  garbaty  i  kulawy,  czeka  cię  los  szczęśliwszy , 
niżbyś  się  spodziewać  mógł.   L'ders  czołem,  a  wiedz,  iż 
częstokroć,  co  wy  ludzie  nazywacie  nieszczęściem,  darem 
jest  Bożym.  Dotknął  się  zatem  ów  starzec  kadura-,  garb 
zginął,  zęby  się  przywróciły  ,  jąkanie  ustało,  noga  się 
ny prostom ała,  a  starzec  zniknął. 

Padł  ni  tnarz  kadur  dziękując  Rogu  ;  a  gdy  kończył 
modlitwę,  ujzrał  bieżącego  ku  sohie  gospodarza,  z 
oznajmieniem  ,  iż  wszystkie  kalectwa  córki  zlecznne 
razem  u > lały.  Widząc  równie  kadura  odmienionego, 
prowadził  go  do  oblubienicy  :  tej  nie  poznał  kadur , 
V zrost  albowiem  i  kształt  należyty  zyskała  -.  a  gdy  zdjął 
zasłonę  z  twarzy  ojciec,  pokazała  się  piękność  jej  twar/y 
nadzwyczajna  -.  z  niewymowną  więc  radością  obchodzili 
dzień  tak  szczę.«liwy.  kadur  cnotliną,  piękną  i  bogatą 
żonę  dostawszy,  żył  z  nią  do  ostatniej  starości,  a  teść 
jego  poczciwy  i  czuły  ,  dzieci  wuucząŁ  swoich  przed 
śmiercią  oglądał. 


SEGED. 


rRzrŁozFTiiE  z  raANcczKirco. 


Monarcha  udzielny  wielu  narodów,  pan  źródeł  Nilu 
Seged  ,  po  siedemnastym  roku  panowania  swojego  ,  tak 
do  siebie  mówił  -.  Skończone  są  prace  twoje  o  Segedzie  1 
zgnębiłeś  nieprzyjaciół,  podbiłeś  pod  moc  i  jarzmo  twoje 
sąsiedzkie  narody,  uskromiłeś  buntowników,  zbogaciłeś 
poddanych ,  opasałeś  twierdzami  granice ,  wspaniałemi 
gmachy  ozdobiłeś  miasta,  drżą  na  imię  twoje  sąsiedzi , 
kochają  cię  poddani  twoi :  użyj  szczęścia,  i  po  tylu  pra- 
cach odpocznij  rozkosznie. 

Postanowił  zatem  otHożyć  dziesięć  dni  w  roku  na  to 
tylko  jedynie,  aby  odrzuciwszy  wszystkie  sprawy,  jak 
najprzyjemniejszych  użyTtał  zabaw,  kazał  więc  w  ca- 
iem  pańhtwie  swojem  szukać  miejsca  najrozkoszniejsze- 
go  ,  gdzieby  mógł  owe  dziesięć  dni  przepędzać.  Znale- 
ziono na  jeziorze  Dumbia  wyspę  ,  która  zawierała  w 
sobie  to  wszystko,  na  co  się  przyrodzenie  zdobyć  może.  ^ 
Uwiadomiony  o  tem  Seged,  zwołał  Architektów,  i  kazał 
im  ,  aby  się  do  tej  wyspy  udali ,  wystawili  pałac  jak 
najwspanialszy,  zasadzili  ogrody  wyborne ;  zgoła  udzia- 
lali  wszystko  z  jaknajwylworniejszym  kształtem  i  wspa- 
niałością. Dano  niezmierne  skarby,  nie  kazał  bowiem 
żadnego  czynić  oszczędzenia.  Chcąc  tym  wifkaie  mieć 
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ukonlentowinie  ,  poslanoiiil  u  siebie  dopiero  ivtenczat 
owę  rotknszuą  wyspę  odwiedzić,  kiedy  wszystkie  i  gma- 
chy i  ksztatccnia  gotowe  będą ;  więc  za  przybyciem  miai 
mieć  iiiyrie  i  zadziwienie. 

Gdy  wszystko  już  kylo  w  gotowości,  dano  o  tern  znać 
Segedowi  :  on  zas  chcąc  powiększyć  ukontentowanie, 
wyznaczy!  na  podróż  z  sobą  uajrozumniejsze ,  najgrze- 
czniejsze i  najksztallniejsze  osoby  pici  obojej.  Wyje- 
chał zatem,  a  rozżarzona  imaginacya  tak  dalece  uksztat- 
cala  mu  owo  miejsce  rozkoszne,  iż  gdy  do  wyspy  przy- 
byi,  nietakie  jej  były  wdzięki  ,  jak  on  mniemał ;  gma- 
chów wspaniałość,  uielaka  jak  chciał  (  ogrody  nietakie  , 
jak  o  nich  trzymał.  Kazał  więc  przywołać  Architektów, 
zgromK  ich,  ii  zadosyć  woli  jego  nie  uczynili :  a  że  go  to 
w  zły  humor  wprowadziło,  nie  przypuścił  do  siebie  ni- 
kogo, i  tak  się  zakończył  dzień  pierwszy. 

Nazajutrz  obudził  się  z  bólem  głowy,  całą  noc  albo- 
wiem o  tern  myślał,  od  czego  zabawy  zacząć  {  a  że  wszy- 
stko, czegokolwiek  pragnąć  mógł,  było  na  pogotowiu, 
gdy  się  do  jeduych  zabaw  nakłaniał ,  drugie  opuszczać 
żal  mu  było.  W  tej  więc  około  południa  zostając  siespo- 
kojności,  zwołał  radę  :  zdania  były  rozmaite  ,  rada  zaś 
tak  długo  trwała,  iż  gdy  chciał  wyjść  z  pałacu,  postrzegł, 
że  słońce  zachodziło :  wTÓcił  się  więc  z  gniewem ,  i  tak 
się  zakończył  dzień  drugi. 

KieJy  się  obudził  trzeciego  dnia,  deszcz  padał,  a 
właśnie  ułożył  był  dawać  illuminacyą  :  złorzeczył  więc 
i  słońcu  i  dniowi  i  chmurom  :  a  że  i  chmary  po  tym 
gniewie  pańskim  nie  zeszły,  i  słońce  po  tym  gniewie 
pańskim  nie  zajaśniało,!  mimo  guiew  pański  deszcz  co- 
raz rzęsistszy  padał ;  kazał  powiedzieć,  iż  się  na  poko- 
jach nie  pokaże  ,  i  tak  się  skończył  dzień  trzeci. 

Nazajutrz  po  przebudzeniu  postrzegł  Seged,  iż  dzień 
był  jasny,  pogodny  t  kazał  więc  zaprosić  towarzyszów 
podróży  na  pokoje ;  a  gdy  się  zeszli ,  wyszedł  z  wesołą 
twarzą  i  rzekł :  Przyjaciele  1  dziś  się  będziemy  cieszyć 
do  sytości ;  bawmy  się  więc  ,  śmiejmy  się ,  żartujmy, 
niech  ten  dzień  będzie  najmilszym  życia  naszego.  Przy- 
rzekli zatem  wszyscy,  iż  się  będą  sowicie  cieszyć;  ale 
jak  na  nieszczęście  i  przed  obiadem  i  przy  obiedrie  i  po 
obiedzie,  im  więcej  zalecał  Seged,  żeby  się  bawili ,  tym 
bardziej  jakowaś  nudność  wszystkich  opanowała.  Jaki 
taki  odezwał  się ,  iż  coś  śmiesznego  powie  :  powiedział, 
i  nikt  się  nie  śmiał.  Damy  wachlarzami,  chustkami  ka- 
walerowie zasłaniali  ziewania  :  do  lego  nakoniec  przy- 
szło ,  iż  ledwo  nie  z  płaczem  poszedł  spać  Seged,  i  lak 
się  skończył  dzień  czwarty. 

Wyznaczona  była  piątego  przechadzka  na  jeziorze,  a 
po  niej  wspaniały  fajerwerk.  Wsiedli  więc  po  obiedzie 
w  łodzie  wspaniałe  i  kształtne,  ale  zdało  się  Segedowi , 
że  nie  dosyć  były  obszerne.  Niklóre  z  dam,  mniej  przy- 
zwyczajone do  żeglugi,  ckliwość  uczuły,  jednej  się  zda- 
ło ,  iż  postrzegła  krokodyla ,  i  zaczęła  mdleć  {  trzeba 
więc  było  przybijać  do  lądu  przed  czasem  wysDacza- 
nym  ;  a  że  Seged  rozkazał,  iż  skoro  się  wróci,  miano 
zapalić  fajerwerk ;  że  był  jeszcze  dzień ,  źle  się  wydały 
ognie  ,  żalem  szedł  do  siebie  i  lą k  się  skończył  dzień 
łCląty. 

Jmk  była  połowa  szóstego  dnia  przeszła  ,  a  Seged  dzi- 
wował się,  iż  mimo  tyle  starań,  wydatków  i  usiłowa- 
nia ,  przecież  się  nie  bawił.  Poslauowit  więc  u  siebie 
ten  dzień  z  jak  największą  okazałością  phepędzić. 
Oblókł  się  więc  w  kosztowna  szaty,  i  zasiadłszy  na  Iro- 
nie ,  przypuścił  wszyalkich  do  oglądania  oblicM  two- 


jego ,  i  rzekł  t  dziś  ja  chcę ,  iżbyście  poznali  i  dobroć  i 
szczodrobliwość  moje.  Zaprowadzeni  do  gmachu  wspa- 
niałego towarzysze  podróży  Segeda,  zastali  na  stolach 
rozstawione  wspaniałe  dary,  nad  każdym  wyrażone  było 
nazwisko  tego,  który  je  łirać  miał.  Przyszli  potem  na 
pokoje  monarchy,  ale  marszałek  wielki  nieco  ponury  : 
zdało  mu  się  albowiem,  iż  roztruchan  złoty,  który  się 
podskarbiemu  dostał,  był  nieco  ważiiiejszym,  niż  jego. 
Ochmistrzynią  królewny  obchodziły  rubinowe  zau- 
sznice, dane  żonie  wielkiego  {.owczego,  a  jej  tylko  były 
szmaragdowe,  i  nie  o  trzech  gruszkach.  Kanclerz  wielki 
wziąici  prawda  puilar«;»  w  dyamenlach  ;  sekretarza  wiel- 
kiego, lubo  nie  tak  bogaty,  był  z  portretem  królewskim. 
Chociaż  się  więc  wszyscy,  gdy  zeszli  na  pokoje  ,  przy- 
muszali do  radości,  poznał  Seged,  iż  byli  urażeni ;  po- 
rzucił zatem  zgromadzenie  ,  i  tak  się  skończył  dzień 
szósty. 

Po  przebudzeniu,  dnia  następującego  royślaf  Seged, 
jakby  się  lepiej  bawić,  niż  przed  tem,  i  zdało  mu  lię,  iż 
dla  lego  zle  przeszedł  dzień  wczorajszy,  ii  używając 
wspaniałości  monarszej,  zraził  współtowarzyszów,  i  od- 
jął im  śmiałość.  Postanowił  więc  przez  ten  dzień  cały 
pospolitować  się  ze  wszystkimi ,  tak  jakbj  byf  im  ró- 
wien.  Ucieszyła  go  wielce  ta  myśl,  i  kazał  ogłosić,  ii 
przez  ten  dzień  będzie  wszystkim  wolny  do  niego  przy- 
stęp. Skoro  więc  ukazał  się  na  pokojach,  zastał  ścisk 
wielki,  a  widząc,  iż  się  mało  kto  na  niego  patrzał,  nie 
w  smak  mu  to  poszło.  Gdy  pora  obiadowa  przyszła, 
obrał  sobie  ostatnie  miejsce  u  trzeciego  stołu;  a  tak 
dalece  zachowali  łaskę  monarchy  s^oiownicy,  iż  ma  się 
prawie  nic  jeść  nię  dostało.  Po  długo  przeciągnionym 
obiedzie  poszli  wszyscy  do  ogrodów  :  rozmaite  muzyki 
grały,  przysmaków,  win  jak  najwyborniejszych  obficie 
dodawano.  Rozgrzani  trunkiem,  cieszyli  się  wsz3racy  i 
tańce  zaczęto,  ale  gdy  zmierzchać  zaczynało,  owa  roz- 
hukana cgraja,  stała  się  niespokojną  i  swarliwą,  przy- 
szło do  bitwy,  a  tak  dobrze,  iż  z  pobiłem  okiem  Seged 
się  wymknął,  i  tak  się  skończył  dzień  siódmy. 

Po  wczorajszych  trudach  odpocząwszy  Seged,  posta- 
nowił się  bawić  doowcipnie  i  rozumnemi  zabawami  : 
zwołano  mędrców.  Gdy  przyszli,  zanietnieli,  jak  gdyby 
im  kto  usta  zawiązał.  Przypisując  monarcha  milczenie 
skromności,  rzekł  -.  odłóżcie  bojaźń  na  stronę,  a  uży- 
czcie mi  skarbów  mądrości  waszej.  Zaczął  zatem  prezy- 
dent akademji  oracyą,  i  gdy  po  trzech  kwadransach, 
przyszedł  do  probacyi  drugiego  paragrafu  pierwszej 
części,  a  jeszcze  dwie  części  zostawały,  dano  znać  do 
obiadu.  Odetchnął  Seged :  jedli  mędrcy  żitawo,  a  gdy 
wielbiciele  wstrzemięźliwości  zaczęli  wypróżniać  puha- 
ry  i  czasze,  rzekł  w  sobie  :  wino  ich  wymowniejszymi 
uczyni;  i  uczyniło.  Zaczęła  się  dysputa,  każdy  zdanie 
swoje  utrzymywał  żwawo ,  po  argumentach  nastąpiły 
przy  mówki,  po  przy  mówkach  złorzeczenia,  po  złorze- 
czeniach byłoby  jeszcze  do  czegoś  gorszego  przyszło, 
gdyby  Seged  nie  kazał  mędrcom  pójść  precz,  i  tak  się 
skończył  dzień  ósmy. 

Gdy  się  nazajutrz  przebudził  Seged  ,  przyszedł  do 
niego  t«tn,  który  zawiadywał  teatrami,  oznajmując,  iż 
czekają  i  muzykanci  i  aktorowie  i  tanecznicy,  rychło 
im  się  popisywać  każe.  Ucieszyło  to  Segeda,  ile  ze  już 
wcale  nie  wiedział,  jak  się  bawić.  Kazał  więc,  żeby  za- 
raz po  obiedzie  grano  jak  najwyboirniejsze  koncerta  ,  i 
ażeby  cokolwiek  było  muzykantów,  wszyscy  stawili  się 
do  grania.  Komedy  a  Uhy  była  nowa,  a  bardzo  ucie- 
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Moa,  iMlely  i  prsyosdobienia  teatru,  jakich  jesicte  ni« 
widsiaoo. 

Po  olŃedtie  gdy  otworsono  drzwi  pobliiscej  sali,  da| 
się  lijrtseć  frzmotny  odgtos  kilkuset  muzykantów.  Za- 
częli li^  wi^  sfiicbacze  po  cichu  skarżyi^  na  zbytnią 
ynmnklmoić,  Posirzegi  to  Seged,  kazał  skończyć  kon- 
cert, i  szedt  na  komedyą.  Autorowi  sprzyjał  podskarbi 
widki,  a  koniuszy  uie)/rzyjaciL'l  jiodskarbiego,  namó- 
wi} swoich  partyzantów,  ik  gdy  jiodskarbińscy  zaczną 
apUodować  i  w  ręce  klaskać,  oni  natenczas  b^ą  noga- 
mi tapa^.  Podskarbi  był  stary,  koniuszy  młody,  poszły 
daaay  ta  koniaszym,  król  za  wielością  głosów,  i  nie 
dokońcaono  komedyi.  W  balecie  przestraszyły  błyska- 
wice młodszą  królewnę ;  kazał  król  żeby  była  pogbda ; 
musiał  wi^  Phiton  z  Prozerpiuą  i  z  furyaroi  skakać  na 
polach  Elizejskicb,  a  gdy  to  sozsmieszyło  patrzącjrch, 
rotgoiewało  Segeda,  i  tak  się  skończył  Jzień  dziewiąty. 

Joś  tylko  dzień  jeden  zostawał  do  zabawy.  Najmil- 
aia  Segedowi,  a  dawno  ukochana  Amida  znajdowała  się 
w  jego  towarzystwie.  Umyślił  więc  cały  ten  dzień  jej 
oddać.  Jakoż  przygotowania  były  uczynione  na  obiad 
wyborny,  koncert,  illuminacye,  fajerwerk  i  bal  w  pa- 
łacu ogrodowym.  Zajaśniał  ten  dzień,  i  na  gotowalni 
zastała  Amida  niezmierną  moc  klejnotów,  między  in« 
nemi  niezwyrzajnej  wielkości  dyameuly  otaczały  no- 
szenie, wśród  którego  byf  portret  Segeda.  Gdy  więc 
przyszedł,  zastał  ją  w  blasku  darów  swoich.  W  oczach 
jego  ucałowała  portret,  mówiąc  •  iż  reszta  zdawała  się 
jej  być  prostem!  kamieniami.  Rozrzewniony  takowem 
oświadczeniem,  posadził  ją  u  stołu  na  pierwszcm  miejs- 
ca. Cyfry  Amidy  ukazywały  się  wszędzie,  w  koncercie 
jej  pochwały  śpiewano  i  grano  ,  w  fajerwerku  jej  się 
imio  paliło,  taniec  pierwszy  z  nią  zarrąf.  Gdy  już  b3rło 
pó&DO  w  noc,  wys/ta  Amida  Jo  najrozkoszniejssego  z 
pałacyków  ogrodowych,  poslrzcgł  jej   i«yj»cic  Sege«l  i 
akrytemi  ścieżkami  szedł  tam ,  gdzie  ją  znaleźć  mnie- 
mał. Bieżąc  z  niecierpliwością  uitłyszał  głos.  stanął  na- 
tychmiast i  poznawszy,  iż  byl  Amidy,  te  słowa  słyszeć 
mu  przyszło  :  najukochańszy  Zelmirze!  (byłto  odźwier- 
ny) ach  czemuż  los  nie  uczynił  Segeda  odźwiernym,  a 
Zelmira  monarchą.  Zdrętwiał  na  te  wyrazy,  i  porzuciw- 
szy ogród  wyszedł  w  |>ole  pełen  żalu  i  rozpaczy.  Błą- 
dząc po  nocy  spotkał  SaUra,  niegdyś  swojego  nauczy- 
ciela który  korzystając  z  chłodu  przechadzał  się  nad 
brzegiem  strumyka.  Wynurzył  przed  nim  przyczynę 
dolegliwości  swojej,  opowiedział,  jak  chcąc  się  bawić, 
znudzKsię,  a  Safar  rzekł :  miłościwy  panie  1  nie  inożoa 
zabawom  rozkazywać,  żeby  przyszły,  a  gdy  przyjść  ze- 
dicą,  trzeba  umieć  ich  użyć. 


HAZAD. 


Btł  niedaleko  miasta  sławnego  Damaszku,  w  okoli- 
cach jego  mieszkający  na  ojczystej  majętności  starzec, 
zwany  Hazad,  ten  miał  trzech  synów,  którym  wedle  sta- 
no swego  dał  jak  najlepsze  wychowanie.  Gdy  doszli  lat, 
będąc  chorobą  ciężko  złożonym  ,  kazał  im  przyjść  do 
siebie,  i  gdy  przyszli  rzekł:  Duch  niebios  Azar  szcze- 
gólnym familji  naszej  jest  protektorem  ;  ten  mi  się  dnia 
dzisiejszego  pokajał  widocznie  i  oznajmił,  iż  ty  mój  sy- 
nu najstarszy  Ibrahimie  masz  być  żołnierzem,  ty  średni 
Osmanie  prawnikiem,  ty  najmłodszy  Juzupie  kupcem. 


Przepowiedział,  iż  wszystkim  wam  trzem  będzie  się  po- 
wodziło. Dal  mi  aa  lem  trzy  srebrne  puszki,  które  przed 
wami  widzicie  postawione,  a  dał  je  z  rozkazem,  abym 
każdemu  z  was  jedne  z  nich  oddał.  Dał  każdemu  zatem 
jedne  z  tych  puszek,  mówiąc  :  gdy  ty  Ibrahimie,  który 
masz  być  żołnierzem,  zostaniesz  wodzem  półku,  otwo- 
rzysz swoje.  Ty  Osmanie,  który  masz  być  prawnikiem, 
gdy  sędzią  zostaniesz ,  toż  samo  uczynisz  z  twoją.  Ty 
zaś  Juzupie  ,  który  masz  być  kupcem  ,  otworzysz  także 
swoje  puszkę;  ale  wtenczas,  gdy  się  w  handlu  dziesięć 
kirs  dorobisz.  Starajcie  się  miłe  dziatki  wszelkiemi  spo* 
sobami  każdy  dojść  do  tego  stsnu  ,  a  wtenczas...  to 
mówiąc  skonał. 

Pogrzebłszy  z  raezmiemjrm  żalem  ojca,  polecili  się 
duchowi  niebieskiemu  Azarowi,  i  jął  się  każdy  z  nich 
w  swoim  stanie  do  zadosyć  uczynienia  obowiązkom 
swoim.  Jakoż  pracując  statecznie,  do  tego  zczasem 
przyszli ,  iż  najstarszy  dostał  półk ,  młodszy  sęstwo , 
trzeci  dziesięć  kies.  Zeszli  się  więc,  a  gdy  pierwszy 
Ibrahim  otworzył  puszkę,  znalazł  kartkę  z  tym  napisem: 
tak  kończ  jakes  zaczął ,  a  możesz  być  i  wezyrem.  Drugi 
Osmam  znalazł  na  swojej :  tak  kończ,  jakeś  zaczął,  a 
Du>żesz  być  i  muftym.  Trzeci  Juzup  wyczytał  t  tak 
kończ,  jakes  zaczął,  a  możesz  mieć  i  tysiąc  kies. 


IBRAHIM. 


Wychowa !<Y  był  w  ścisłem  zadość  czynieniu  przepi- 
som Alkoranu  Ibrahim,  syn  bogatego  wielce  kupca  w 
Kairze.  Gdy  przyszedł  do  lat  sposobnych  ku  działaniu, 
uczęszczał  do  miejsc,  gdzie  mógł  z  derwiszami  lub  naj- 
uczeńszymi  i  Santonami  przestawać,  dla  tego,  aby  i  z 
mów  ich  doskonałych  i  z  świętego  przykładu  coraz  wię- 
kszy postęp  tt^cnocie  brać  mógł.  Koran  z  ustawicznego 
czytania  umiał  prawie  na  pamięć,  a  czytając  z  jak  naj- 
większą uwagą  i  rozmyślaniem  tłuntaczów  tej  zięgi,  do 
takiego  stopnia  wiadomości  przyszedł,  iż  wyrównywał 
mistrzom  w  nauce  tej  najbieglejszym.  Brakło  mu  tylko 
tego,  iż  jeszcze  był  nie  odwiedził  świętych  miejsc  Mekki 
i  Medyny  ;  pierwsze  Kaabą  lub  domem  bożym,  drugie 
grobem  proroka  wsławionych. 

Przeszło  lat  kilka  w  tem  żądaniu,  gdy  śmiercią  ro- 
dziców został,  ile  jedynak  ,  panem  całego  ich  a  wielce 
dostatniego  majątku.  Oddawszy  i  obchodom  zeszłych 
rodziców  i  żałobie  wymierzony  zwyczajem  powszechnym 
czas,  udał  się  do  uregulowania  i  poznania  rozmaitych 
części  swojego  handlu,  aby  tym  sposobem  mógł  poznać 
doskonalej  stan  majątku  swojego.  Zsbralo  i  to  czasu 
niemało,  nim  się  rozpatrzył  w  gospodarstwie,  i  poznał 
handlu  swojego  istotę.  Ułatwiwszy  się  w  tem  wszystkiem 
gotował  się  do  podróży. 

Corocznie  w  wyznaczonym  czasie  idzie  z  Kairu  kara- 
wana do  Mekki.  Wpisał  się  Ibrahim  w  liczbę  pielgrzy- 
mów i  rozrządziwszy  dóm,  przysposobiwszy  się  w  to 
wszystko,  czego  w  pielgrzymowaniu  owem  potrzeba, 
puścił  się  w  podróż  świętą.  Kraj  Egiptu  ku  morzu  czer- 
wonemu piaszczysty  jest,  tym  bardziej  się  zaś  piaski 
powiększają,  gdy  się  wchodzi  w  Arabią.  Gdy  wiec  ku 
jej  granicom  pielgrzymi  karawany  dochodzą,  opatry- 
wają  się  w  to  wszystko,  co  potrzebne  do  wygód,  tak 
ludzi,  jako  i  bydląt,  które  z  sobą  a  osobliwie  wielbłądy 
prowadzić  muszą.  Po  dość  długim  w  stepach  piaszczy- 
stych przechodzić,  upałem  niezmiernym  strudzone  piel- 


f  46o 


L- 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


I 


griyniy,  znalaziy  studnią  niezmiernej  głębokości  mar- 
murem opasaną,  i  koło  niej  zasadzone  drzewa  palmowe, 
w  których  cieniu  spoczęli ,  ochłodziwszy  sie  wprzód  z 
aiewymówoem  uczuciem  wodą  czystą  owej  studni,  z 
której  ohficie  czerpali ;  w  naczynia,  które  tylko  mieli , 
nahrali  wody,  ile  że  jej  nie  można  było  dostać  o  dwa 
dni  dalszej  podróży. 

W  tem  zakrzątnieniu  gdy  byli,  nastąpił  czas  przyka- 
zany  umywania  się,  rzucili  się  więc  wszyscy  ku  studni. 
Żarliwy  w  zachowaniu  obrządków  Ibrahim  był  z  naj- 
pierwszych,  i  gdy  odbywał  powinności,  postrzegł,  iż 
starzec  nie  daleko  studni  siedzący,  dał  wszystkim  czas 
do  umycia,  a  sam  się  nie  kwapił.  Odszedłwięc  zgorszo* 
ny  wielce.  Przyszła  karawana  do  Mekki,  a  po  odprawio- 
nych  obrządkach  zastał  w  Bazarze  owego  starca ,  któ- 
rego przy  studni  widział.  Przybliżywszy  się  więc  do 
jednego  z  mieszkańców  Mekki,  u  którego  stał  gospodą, 
pytał,  wskazując  na  starca  ,  cohyto  był  za  człowiek. 
Jestto,  odpowiedział  ów  Mekki  mieszkaniec,  najsza- 
cowniejszy obywatel  Arahji.  Jak  go  tak  śmiesz  zwać, 
rzekt  Ibrahim,  przed  kilką  dniami  w  stepie  u  studni 
nie  mył  się  z  nami ,  a  była  właśnie  godzina  umywania. 
Mie  chybił  on  ohrządku  zapewne,  rzekł  ów  mieszka- 
niec, mył  się  pewnie,  lub  pierwej,  Inb  później  :  ou  al- 
bowiem z  niezmiernym  kosztem,  kazał  tiykopać  i  spo- 
rządzić tę  studnią,  aby»cie  się  w  niej  posilali  i  myli. 


JUZUP. 


w  Rasorze  mieście  wielce  handlowem,  hyi  obywa- 
tel nazwiskiem  Juzup.  Miał  on  rodziców  ubogich,  sam 
też  będąc  do  handlu  zdatnym,  tyle  tylko  zyskał  ze 
wstrzemięźliwego  życia,  iż  mógł  się  obchodzić  tem  co 
miał,  i  dać  dzieciom  uczciwe  wychowanie  :  zgoia  b}'ł  w 
stanie  mierności  uczcii«ej.  Stryj  jego  Uachib  b^-ł  kup- 
cem, a  że  w  kunszcie  swoim  b}l  z  pracouitosci<i obrot- 
ny, a  szczęście  mu  służyło  ,  przyszedł  do  znacznych 
zbiorów  przy  sch)iku  wieku  swojego.  Czując  się  być 
coraz  słabszym,  uczynił  testament  takowy-.  Schodzę  z  te- 
go świata  bezdzietny,  synowiec  mój  Juzup  wszystkie 
moje  majętności  odziedziczy,  że  zas  nie  chcę  lego,  iżby 
mój  majątek  podzielony  był,  ten  nań  obowiązek  wkła* 
dam,  iżby  to  wszystko,  co  po  mnie  weźmie,  jednemu 
którego  wybierze,  z  synów  swoich  oddał. 

Testament  czyniący  Juzupa  dziedzicem,  jawny  był : 
Kodycyl,  gdziezakazaneb)ło  majątku  rozdzielenie,  za- 
trzymał przy  sobie  Rachib  ,  a  czując  się  być  blizLim 
śmierci,  kazał  przyzwać  do  siebie  synowca  swojego  Ju« 
zupa;  ten  gdy  przyszedł,  tak  do  niego  mówiłt  Mify  sy- 
nowcze !  gdy  mi  Bóg  dzieci  dać  nie  racz}^^.  z  słodyczą 
zapatrywałem  się  na  ciebie,  jak  na  mojego  syna,  lakeś 
twojemi  dobremi  obyczajami  i  powolnością  umiał  skar- 
bić przychylność  moje  ku  tobie.  Wiesz,  jaki  jest  mój 
testament,  w  którym  wszystkiego  mojego  majątku  czy- 
nię cię  panem  ,  i  pewen  jestem,  iż  zbiorów  moich  bę- 
dziesz umiał  dobrze  użyć.  Teraz  objawiam  ci  rzecz,  o 
której  dotąd  nie  wiedziałeś:  nie  mogłem  i  nie  mogę  te- 
go na  sobie  przewiesić,  żeby  mój  majątek  miał  być  na 
części  podzielony,  Ty  takowy  ogarnąwszy  po  mojej 
śmierci,  będziesz  możnym.  Masz  trzech  synów:  rozdzie- 
lony uczyniłby  trzech  miernie  mających  się,  a  ja  chcę, 
żeby  i  po  tobie  jeden  tylko  z  mojej  pracy  dostatnie  ko- 
rzystał. Pokazał  więc  Jusupowt  kodycyl,  dodatek  tes- 


tamentu swojego,  a  był  takowy  :  ów  którego  zdatnym 
do  osiągnienia  po  mnie  dziedzictwa  osądzi  Juzup,  mój 
synowiec,  ten  jedynie  wszystko  to,  co  zostawiam,  osią- 
gnąć ma.  Wyłuszczywszy  więc  Juzupowi  myśl  swoje  i 
oI>owiązawsKy  do  sekretu,  wkrótce  życia  dokonał. 

Po  śmierci  majętnego  stryja,  stał  się  wielce  bogatym 
Juzup,  i  dzierżąc  przez  długi  czas  roztropnie  i  miernie 
majątek  swój  ,  starał  się  ile  możności,  w  trzech  synach 
poznać,  komuby  z  nich  miał  oddać  dziedzictwo  atryja 
swego.  Najstarzy  z  tych  trzech  synów  Mustafa  udał  iię 
na  dworszczyrnę,  i  był  marszałkiem  dworu  bASsy  w 
Alepie;  średni  A.bul  udałsiędo  szkół  i  prawa,  i  tak  da- 
lece w  naukach  postąpił,  iż  mistrzowie  twierdzili  o  nim, 
że  wkrótce  może  im  wyrównać.  Najmłodszy  Achmel 
został  w  domu,  i  siedząc  w  sklepie  ojca  zastępował  jego 
czynności.  Tkwiło  to  zawsze  w  myśli  Juzupa  ,  komuhy 
z  synów  majątek  po  stryju  spadły  oddał;  wtem  przy- 
szła nań  choroba,  a  gdy  mimo  najusiluiejsze  starania  ie- 
karzów,  coraz  się  bardziej  słabszym  czuł,  przyzwał  sy- 
nów do  siebie.  (Ii  gdy  przed  nim  ktsnęii,  tak  do  nich 
mówił  : 

Już  dzieci  miłe!  duch  śmierci  poprzednik  kołacze  w 
drzwi  moju;  wyrok  przyrodzenia,  wyrok  boży,  każe  mi 
was  opuścić.  Pcwen  jestem  o  waszem  do  mnie  przywią- 
zaniu. Powicd/iie  teraz  dla  mojej  pociechy,  miłe  dzieci, 
jak  to  wasze  przywiązanie  ku  mnie  po  mojej  śmierci  bę- 
dziecie chcieli  oświadczyć?  Ja,  rzekł  najstarzy  Mustafa; 
czcząc  twoje  cnoty,  wystawię  ci  taki  nagrobek,  jakiego 
jeszcze  w  Bassorze  nie  widziano.  Ja,  powiedział  drugi 
Abul,  sprowadzę  naju('7.eńszyth  mistrzów,  żeby  prozą  i 
wierszem  pochwały  twoje  Kwiatu  ogtos>ili.  Gdy  przyszła 
kolej  mówienia  na  najmłodszego,  od  płaczu  słowa  prze- 
mówić nie  mógł.  Kazał  im  więc  od  siebie  odejść  ojciec, 
a-  przyzwawszy  Kadego  testament  uczynił,  i  umarł  na- 
zajutrz. 

Gdy  po  obrządkach  pogrzebowych  przy  zwierchności 
otworzono  testament,  taki  był :  Co  było  moje  z  rodzi- 
ców i  dorobku,  to  mię<lzy  moich  trzech  synów  równie 
podzielone  być  ma.  Co  mi  zapisał  stryj  mój  Rachih  i 
obowiązkiem,  ab}m  to  wszystko  jednemu  z  synów  zo- 
stawił, niech  to  weźmie  najmłodszy  Achraet,  oo  nie 
umiał  powiedzieć,  jak  mnie  kocha. 


AZRM. 
Rzecz  pazEŁOŻo.^A  x  Aticielskif.co  pisma  Goldsmitba. 

W  tych  krajach ,  gdzie  Taurus  wznosi  wierzchołek 
swój  nad  obłoki  gromów  przywódcę,  i  patrzącym  przy- 
chodniom stawia  zadziwiające  wi;lowisko  skał  wznios- 
łych, z  których  wierzchołków  spadają  spienione  i  szu- 
mem straszne  potoki,  wspaniałe  zdziezułego  przyrodze- 
nia obrazy;  lam  ludzkiego  towarzystwa  nieprzyjaciel, 
obrał  sobie  siedlisko  Azem. 

Przepędził  on  słodką  porę  młodości,  wpośród  tych, 
których  potem  nienawidził,  był  ich  mniemanych  ko- 
rzyści uczestnikiem,  i  największą  się  ku  nim  cxuiością 
uniósł.  Skarby  jego  szły  na  wsparcie  potrzebnych.  Ża- 
den go  nędzny  bez  skutku  wie  wezwał,  przechodzień  w 
jego  domu  miał  skronienie,  dostarczał  Azem  wszystkim 
tak  dalece,  iż  i  jemu  zabrakło. 

W  tym  nieprzewidzianym  przezdobroć  stanie,  mnie- 
mał, iż  ci  go  wspomogą,  których  wspierał,  i  uczuł  aię 
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być  Datr^tem  :  ze  wszystkich  albowiem  czuiości  naj* 
krótasa  litość.  Spójrzat  zatem  Azem  na  rodzaj  ludzki 
nie  lym  spsobcm  i  kszlaitcm,  jak  go  dotąd  uwaiaf, 
odkryi  niecmierność  występków,  o  których  nawet  i  nie 
miai  myśli ;  i  choć  silit  się,  zte  na  dobi'e  przeistaczać, 
*lbo  przynajmniej  zmniejszać ;  gdziekolwiek  rzucił 
okiem,  znalazł  podejście,  niewdzięczność,  zdradę,  i 
■drętwiał  poczciwy  na  takie  widoki :  uciekł  więc  na  dzi- 
kie wierzchołki  Tauru;  żeby  tylko  z  jednym  żył  w 
świecie  poczciwym  człowiekiem  —  z  sobą. 

Dzika  pieczara  była  mu  domem,  owoce  pokarmem, 
napojem  zdrój. 

Pod  dziką  skałą  w  której  pieczarze  spoczywał  rozcią- 
gało się  wspaniaie  widowisko  ledwie  okiem  przejrzane 
jetioro,  odbijające  się  w  niem  skaiy  nadbrzeżne,  nada- 
wały  dzikiemu  temu  miejscu  wspaniałą  posępnosć. 

Wstępował  niekiedy  pod  te  nadbrzeża  Azem,  i  po- 
wodzii  nad  niemi  smutny  swój  wzrok.  Przerywał  za- 
myślenie tym  wyrazem  :  O  jak  przedziwny  widok  przy- 
rodzenia 1  jak  jest  piękne,  jkk  jest  wdzięczne  nawet  w 
dzikości  swojej  !  Co  za  niezmierny  spór  między  słody- 
czą spokojną  i  staf.i  wód  które  oglądam .  i  najeżonemi 
•kałami,  co  je  otaczają!  ale  w  porównaniu  rzeczy,  pię- 
kność, którą  się  oczy  łudzą,  jakże  jest  mniejsza  od  isto- 
ty I  Stad  owe  zdroje,  co  nas  rzeźwią,  i  osady  plennemi 
czynią.  Wszystko  w  świecie  piękne,  sprawiedliwe,  zda- 
tne, oprócz  cziowieka.  On  (  jeili  się  mówić  godzi  ),  on 
błędem  przyrodzenia.  Wichry  mogą  być  zdatne,  ale  zły 
członrif^k  i  niewdzii^czuik,  plamą  jest  stałej  piękności. 
Pocoiem  w  tym  rodzaju  wriąl  i&tność,  który  zdaje  się 
być  jakufkąś  odezwą  iinfaczdjącą  i  dzielności  i  dobroci 
tego,  co  gu  zd/iaJai?  Gdyby  te  islnosci,  co  on  zdziałał 
byiy  wszystkie  jednostajne  w  czuciu  i  w  ożyciu,  i  w 
myśleniu,  wszystkoby  poszło  jak  trzeba.  Pocóż  są  zli  ? 
pocóż  doskonałego  sprawcy  nic  je»t  rzecz  doskonała? 
Allal  istnosci!  ty  patrzysz,  aja  mam  być  w  ciemnościach, 
w  wątpliwości,  i  w  rozpaczy. 

Gdy  tj  mówił,  podniósł  się,  żeby  z  wierzchołka  skaty 
w  jezioro  skoczył.  Wlcuj  po&trzegł  coś  więcrj  niż  ludz- 
ką postać  mającego,  zbliżającego  się  ku  sobie,  i  te  sły- 
szał tiofka  :  Synu  Adama  '.  nic  daj  się  uwieść  rozpaczy. 
Ojciec  śi»iala  nidzial  tnoję  dobruc,  i  twoje  niedolą.  Daj 
mi  rękę  i  idź  za  mną  :  ja  jestem  u  podnóżka  jego,  na  to 
użyty,  żebym  z  błędów  wyprowadzał  tych,  co  błądzą, 
nie  przez  zuchwale  rzeczy  szperanie,  ale  przez  prawe 
myśli,  idż  za  mną. 

Usłuchał  Azem,  i  szli  po  wodzie  :  gdy  na  środek  je- 
ziora przyszli,  wpadli  w  głębią  niezmierną:  Azem  zdrę- 
twiały, odszedł  prawie  od  siebie,  ale  przcwodca  wsparł 
gOf  s  wielkiem  zadziwieniem  postrzegl  takież  same,  ja- 
kie nas  oświeca  słońce,  niebiosa  naszym  podobne,  i 
wdzięczną  zieloność  pod  swnjemi  nogami. 

Widzisz  rzecz  z  zadziwieniem,  rzekł  mu  duch  który  go 
prowadził,  ale  zadziwienie  twoje  zatrzymaj.  Bóg  rzeczy 
zrządził,  a  gdy  jeden  z  najulubieńszycłi  sług  jego  też 
same  miał  myśli,  co  i  ty,  i  których  skutki  mogłyby  być 
nieazczęsliwe,  zaradzając  dobrocią  swoją,  zdarzył,  iżbym 
cię  spotkał. 

Mieszkańców  ziemi  tyś  chciał  według  twoich  myśli 
zdziałać,  żeby  byli  bez  złego,  i  nic  złego  uczynić  nie  mo- 
gli :  tacy  są  ci,  których  teraz  obaczysz.  Jeżeli  więc  hę* 
dziesz  przeświadczonym,  iż  w  tej  ziemi  ze  wszystkiem 
takiejże,  jak  ta  z  której  przyt  hodzisz,  lepiej  jest ;  w  two- 
jej to  jest  mocy,  żebyś  tu  został.  iNim  jednak  zostaniesz, 


poznaj  ł  rzecz,  i  miejice  i  towarzyszów.  Świat  bes  wy- 
stępków, istności  prawe  1  krzyknął  Azem  1  rządco  istot  1 
dziękuję  ci,  żeś  mnie  wysłuchać  raczył  :  ta  radość,  ta 
spokojność,  tu  szczęście.  > 

Nie  krzycz  tak  żwawo,  rzekł  duch  prowadziciel,  patrs 
około  siebie,  uwai,  co  obaczysz,  i  to  co  będziesz  uważał, 
powiedz  mi.  Ale  idźmy  dalej  w  tym  nowym  świecie, 
który  przed  sobą  widzisz,  ja  ci  to  opowiem  i  wytłumaczę, 
'co  będziesz  chciał.  Szli  więc,  Azem  był  w  podziwieniu, 
ala  z  zbytui';go,  ile  rzeczy  zadzwyczajnych,  widoku  nie- 
jako ostygły,  zaczął  uważać,  iż  role  lubo  podobne  do 
tych,  które  niegdyś  w  kraju  swoim  widział,  miały  jako- 
wąś  dzikość,  nie  było  w  nich  znać  uprawy,  zgoła  takie 
się  być  wydawały,  jak  w  pierwszym  rzeczy  początku. 
Azeki  zatem  do  swego  przywódcy  :  ja  tu  widzę  zwierzęta 
i  ptaki  żarłoczne  i  insze,  które  się  zdają  na  to  tylko  zrzą- 
dzone, iżby  tamtym  na  łup  poszły.  Toż  samo  jest  i  u  nas. 
Żebym  ja  mógł  był  dać  radę  temu,  który  to  zdziałał,  nie 
byłoby  tych  żarłoków,  którzy  się  iunemi  żyjącemi  pasą. 
Uśmiechnął  się  duch  i  rzekł :  podol>a  mi  się  twoja  dobroć 
nad  zwierzętami,  ale  co  się  tycze  zwierząt  rozumem 
nieobdarzoiiych  ten  świat  jest  zupełnie  twojemu  po- 
dobny. Wyżywia  ziemia  żywiołami  swemi  zwierzęta,  ale 
dla  tego ,  iż  w  muóztwie  swojem  jedne  drugie  jedzą. 
Tym  sposobem  istności  rozmaite  sobą  się  pasące,  nie- 
zmniejszają  się,  i  owszem  tak  się  płodzą  i  wzrastają,  jak 
się  tylko  płodzić  i  wzrastać  mogą.  Pójdźmy  dalej  do  ziem 
mieszkalnych  :  rzekł  duch,  i  obacz,  jaką  stąd  naukę  wsiać 
możesz.  Wyszli  zatem  z  boru  gęstego,  i  daty  się  widzieć 
pola  uprawne,  a  zatem  siedliska  mieszkańców  :  Azem 
opływał  w  radość,  iż  pozna  przecie  ludzi  w  pierwiatku- 
wem  przyrodzeniu. 

Uszli  byli  niejaki  przeciąg,  gdy  postrzegli człowieka  w 
pędzie  przestraszonego,  tego  niezmierna  moc  wiewió- 
rek goniła.  Krzyknął  Azem  :  pocóż  on  z  tak  wielkim 
strachem  ucieka?  Możnaż  się  bać  zwierząt  tak  nikczem- 
nych? Gdy  to  mówit  dwa  psy  ścigały  człowieka  nie- 
zmiernie przestraszonego.  To  mi  się  zdaje  rzeczą  nadzwy- 
czajną, co  ja  widzę  rzekł  do  swego  przywódcy.  Odpowie, 
dział  przywódca  -.  każdy  rodraj  zwierząt,  stał  się  tu  nader 
mocnym,  potężnym  i  mnożnym  :  a  to  dla'  tego,  iż  ludzie 
tu  mieszkający  uznaJi  i  osądzili,  iż  nie  trzeba  nic  ni- 
szczyć. Trzeba  było  powstać  przeciw  tym  zwierzętom, 
rzekł  Azem,  wszak  widzisz  jakie  są  teraz  skutki  takowej 
niebaczności?  To  skutek  twojej  przychylności,  coś  miał 
do  zwierząt)  rzekł  śmiejąc  się  przywódca  do  Azema. 
Za|>omniałes  podobno  o  twoich  w  tej  mierze  prawidłach. 
Powinienem  przyznać,  rzekł  Azem,  iż  musimy  być  tyra- 
nami względem  zwierząt,  które  rozumu  nie  mają,  a  to 
dla  naszej  spokojności.  Ale  się  nad  tem  nie  zastana- 
wiajmy, co  od  ludzi  należy  zwierzętom,  roztrząśmy  ra- 
czej zobopólne  między  nami  i  niemi  względy. 

Szli  dalej,  Azem  niezmiernie  był  zadziwiony  iż  nie  wi- 
dział w  tym  kraju,  ani  pięknych  domów,  ani  miast,  ani 
też  jakiegokolwiek  znaku  przemysłu.  Czuły  na  jego  za. 
dziwienie  przywódca,  powiedział  mu  :  ii  obywatele  tego 
kraju  przestawali  na  pierwszej  swojej  istocie  :  każdy  s 
nich  miał  więc  szatasz,  który  go  z  przypłodkiem  i  żoną 
od  dżdżu,  słot  i  uawałności  zasłaniał ;  nie  dbają  więc  o 
domy  wygodne  i  okazałe,  bo  te  mogłyby  wniecić  zaz- 
drość tych,  cohy  na  nie  patrzyli,  a  stawiających  wznosi- 
łyby do  pychy  i  wyniosłości,  rzecz  więc  czynią  ku  potrze- 
bie, nie  dla  okazałości.  Więc  rzekł  Azem  :  Oni  nie  mają 
Architektów,  Malarzów,  Snycerzów ;  obchodzą  się  bez 
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kuDizlów  wymyślnych  i  próżnych.  Proszą  wiąc  IcniE, 
iebys  moi«  raczył  wproitadzić  w  zgromadzenie  tych 
ludzi  rozmyślnych  i  mądrych,  bo  mądrość  nad  wszystko 
■f>rzekfadam,  i  nie  masz  nic  w  życiu  połądańszego  nad 
towarzystwo  takich,  co  istotne  prawidła  rzeczy  czują. 
Mądrość,  o  której  mówisz,  rzeki  duch  przywódca, 
jest  Ręcz  śmiechu  godna,  nie  masz  jej  tu,  i  wcale  jest 
niepotrzebna.  Prawdziwa,  a  więc  nie  taka,  jaką  ją  być 
mienicie,  jest  poznanie  stosunków  i  obowiązków  wzglą- 
dcm  nas  A  doczegoby  tu  ta  mądrość  była  zdalna?  Każdy 
tu  w  szczególności  czyni,  co  jemu  pożyteczne,  o  innych 
nie  dba.  Jeźli  przez  to,  co  ty  mądrością  zowiesz,  rozu< 
miesz  płochą  ciekawość,  uwagi  w  zbyt  rozżarzonej  ima- 
ginacyi  zapędzone,  i  te  uczucia  wnęlrzne,  co  z  dumy 
lub  zysku  pochodzą,  nadto  tu  dobrze  ludziom,  żeby  w 
to  weszli.  Może  to  dobrze,  rzeki  Azem,  ale  mi  się  zdaje, 
ii  tu  szczególuości  powab  nadto  powszechny.  Każda  fa- 
milia odgradza  się,  od  drugich,  i  chce  być  samotną.  I  tak 
jest,  rzeki  duch,  nie  masz  tu  społeczeństwa  i  być  nie  moie. 
Towarystwa  ludzi  działane  są  przyjaźnią,  lub  strachem. 
Tu  lud  nie  zna  jednego  i  drugiego  czucia  :  a  gdy  wszyscy 
jednakowi,  żaden  nie  jest  laki,  żeby  względy  szczególne 
pozyskał. 

Dobrze  to  jest,  rzekł  Azem,  ale  iż  ja  mam  resztę  o- 
snowy  życia  mego  wśród  tego  ludu  przebyć,  jeźli  w  po- 
śród nich  nie  znajdę,  ani  kunsztów,  ani  mądrości  przy- 
jaźni, chciałbym  przecież  znaleźć  kogoś,  któremubym 
myśli  moich  powierzył,  i  któryby  mi  równie  podał  to, 
co  myśli.  A  dla  czegobyś  to  chciał?  rzekł  duch  :  po- 
chlebstwa i  ciekawości  tu  nie  znają,  a  nauk  niepotrzeba. 

Ale  przecież,  rzekł  Azem,  są  tu  szczęśliwi  :  lem  co 
mają  dostatni,  nie  trudzą  się  o  więcej  :  a  zatem  mają  i 
żądzę  i  porę  mniej  mających  zapomódz. 

Gdy  to  mówii  Azom.  obiły  się  o  jego  uszy  krzyki  i 
płacze ;  nędznik  w  pobliżu  jęczał.  Azem  wzruszony 
przypadł  ku  niemu  i  rozrzewiony  rzekł :  Jakże  to  o 
wspólnych  ojca  pierwszego  synów,  jakto  n  tych  ,  u 
których  sądziłem,  że  nie  masz  występku,  może  się  zna- 
leźć nieszczęśliwy  bez  wiparcia? 

Nie  dziwuj  się  temu,  rzekł  nędzarz  umierający.  By- 
łobylo  największą  niesprawiedliwością,  gdyby  istnotci, 
które  nic  więcej  nie  mają,  nad  to,  co  im  koniecznie 
potrzeba,  użyczyły  mi  tego,  bez  czego  się  obejść  same 
nie  mogą.  1  jakby  mogli  to  zrobić,  rzekł  Azem,  kie« 
byby  sobie  od  gęby  musieli  ująć?  Niejest  więc  n  tych 
Indzi  niecnotą  być  niewdzięcznym ,  ponieważ  u  rich 
dobroczynności  nie  masz.  Ale  musi  być  przecie  w  czu- 
łości coś  innego,  miłość  ojczyzny  musi  być  w  ich  sercu. 

Milcz,  rzekł  naówczas  duch  ]>rzywodca.  Pobudka 
szczególna,  która  w  was  przenosi  swój  zysk  nad  in- 
nych, taż  pobudka  każe  kochać  kraj  swój  nad  inne. 
Ale  wszystko  jest  mniejsze  nad  dobroczynność  po- 
wszechną. 

Cóżto  za  dobroczynność?  i*zekł  Azem,  i  w  jakimża 
ja  to  świecie  teraz  jestem? 

Skoro  to  rzekł ,  obaczył  się  nad  brzegiem  jeziora , 
i  z  nogą  już  podniesioną,  gdy  miał  weń  wskoczyć. 
Wyszedi  z  dzikiej  pustyni,  wszedł  między  ludzi :  pra- 
cował, zyskiwał,  wdawał  się,  poznawał,  znosił,  prze- 
baczał, i  był  szczęśliwym. 


HAMID. 

Napadł  na  liążkę  Saadego  llamid,  syn  kupca  bofa- 
tego  w  Alepie,  i  pasterskie  życie  tak  mu  się  spodobało, 
iż  kupiwszy  sobie  tajstrę,  a  do  kija  przywiązawszy  fou- 
taiik,  szedł  paść  owce  na  górach  Anti-Libanu  t  znalazł 
tam  wielu  pasterzów,  i  u  jednego  z  najbogatszych  służ- 
bę przyjął,  koDtent,  iż  znalazł  wiek  złoty.  Serwatka, 
którą  pił  zdawała  mu  się  nektarem,  a  gdy  owce  pędził 
w  rozległe  doliny  pomiędzy  góry  i  skały,  każdy  stru- 
myk coś  wdzięcznego  mruczał,  każdy  liść  od  wiatru 
powiany,  s/.elestem  swoim  mun  ii  do  serca.  Jagnięta 
oznaczały  niewinność,  owce  czułość,  baranki  radość 
uprzejmą;  sgoia  Hamid  bW  szczęśliwym  i  wielbił  Saa- 
dego, wielbił  i  pana,  u  którego  służył,  ponieważ  sta- 
rzec poważny  miał  siwą  brodę  po  pas,  i  zdał  mu  się  pa- 
tryarchą. 

Jednego  razu  zanurzony  w  słodyczach  szczęścia  swo- 
jego, rozrzewniony  strumykiem,  mruczeniem  wód,  sze- 
lestem gałęzi,  odgłosem  echa,  chciał  też  z  przyjt^mno* 
ponurej  ziężyca  światłości  korzystać,  ile  że  dzień  po- 
godny, obiecywał  noc  jasną.  Zszedł  xiężyc,  przebijała 
się  srebrzysta  jego  światłość  pomiędzy  rozłożyste  ce- 
drów gałęzie,  wydawała  się  na  skałach,  kształciła  doli- 
ny ;  strumyki  mruczały  jeszcze  wdzięczniej ,  gałązki 
chwiały  się  jeszcze  milej,  liście  szeleściały  jeszcze  raź- 
niej, echa  odpowiadały  w  dwójnasób  :  zgoła  już  zacho- 
dził ziężyc,  gdy  się  Hamid  z  zachwycenia  swego  ocucił. 
-Szedi  więc  do  trzody,  ale  już  się  była  wróciła  do  domu  : 
udał  się  za  nią,  a  gdy  ku  owczarni  zmierzał,  zastał  u 
wrót  pana,  który  go  innym  pasterzom  kazawszy  ująć  i 
8krępować,,za  In  iż  kilka  owiec  nie  dostawało,  ybił  o- 
krutnift,  i  ledwo  czołgać  się  mogącego  kazał  wywlec  sa 
wrota,  z  lem  patryarchalnem  ostrzeżeniem,  iż  jeżliby 
się  śmiał  wrócić,  dwakroć  tyle,  co  już  wziął  odbierze. 

Nie  miał  i  czasu  i  sposuhności  do  uwag  porzucony 
na  drodze  Hamid  :  jęczał  w  boleści  złorzecząc  aepsu- 
temu  wiekowi  :  zwlókł  się  jak  mógł,  gdy  słońce  zeszło, 
i  odrzekł  się  pasterskiego  życia,  mruczenia  strumyków, 
szelestu  gałęzi,  odgłosu  echa,  nawet  i  ponuro  przyjem- 
nej światłości  srebrzystego  ziężyca.  Szedł  więc  z  kijem 
bez  Tontazia  prosto  do  Alepu,  i  łatwo  ojca  przebłagał. 
Ze  miał  chęć  wielką  do  czytania,  o  poety  mu  się  nie 
nadały  .  siedząc  w  sklepie  postrzegł  zięgę,  i  gdy  ją 
wziął,  znalazł,  iż  była  o  rolnictwie,  i  zawierała  w  sobie 
przepisy,  jakto  gospodarować  należy.  Zanurzył  się  na- 
tychmiast w  niej,  a  rozważając  słodycz  wiejskiej  ży- 
cia, i  najpierwsze  w  rolnictwie  człowieka  rzemiosło, 
zysk  zaś  obfity  i  pewny,  zebrawszy  pieniądze  z  handlu, 
mając  też  i  od  ojca  wsparcie ,  kupił  sobie  niedaleko 
Alepu  folwarczek,  i  osiadł  na  nim.  Wziął  z  sobą  ziąż- 
kę,  a  zapomniał  o  inwentarzu.  Trzeba  by^o  na  uprawę 
roli  najmować  i  woły  i  konie  i  poganiaczów.  Zaczął 
upraitiać  rolą ,  z  politowaniem  patrząc  na  sąsiadów, 
którzy  że  nie  mieli  zięgi,  nie  tak  czynili,  jak  on.  Rzekł 
więc  sam  w  sobie  :  próżno  tych  prostaków  uczyć,  ja 
ich  uporu  nie  przeprę,  ale  doświadczenie  nada  im  ro- 
zum, kiedy  na  przyszły  rok  obaczą,  co  u  mnie  będzie, 
a  co  u  nich. 

Nie  żałował  więc  siarki,  saletry,  i  innych  przypraw, 
gnoił  ziemię  raz  wraz,  zasłaniał  od  ulewy,  strzęp  od 
upałów.  Lalo  przyszło,  wszędzie  była  plenność,  a  u 
niego  chwast.  Ze  zaś  trzeba  było  inwentarz  sprawić,  od 
najmu  zapłacić,  cselailź  żywić,  a  siarka,  saletra,  i  inne 
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pnjpr«wy  zbyt  wiele  kosztowaty,  dłużnicy  objęli  fol* 
warciek,  a  Hamid  z  ziąiką  wrtkit  do  doma.  Dziwiio  go 
to  wialce,  iż  nic  uie  czytaji^-y  zebrali,  a  oa  i  czytający 
i  więcej  pracujący  oic  uie  wsLurat.  Przeiożyi  iri^  ojcu 
to  twoje  zadziwienie,  a  starzec  śmiejąc  się  rzekł :  piU 
aaj  tego,  do  cseg<>«  %\ą  urodził,  w  czemes  wzroit,  i 
mutu  wiadomość,  a  kietJy  sam  niedobrze  rzeczy  znatc, 
znających  się  nie  poprawiaj. 

Pomylił  zatem  łlamid.  dobrze  ojciec  mówi,  taklo  to 
jeat  podobno  w  istocie  ,  i  znowu  w  sklepie  osiadł.  Gust 
wielki  do  czytania  nadarzył  mn  wkrótce  zięgę  history* 
csną.  Byłyto  opisania  dzieł  Mahometa,  Alego,  Abnbe- 
kra,  Onara,  Ihrahima,  Hajazeta,  Solimana,  i  lak  dalece 
wsbudziły  w  nim  rhęć  do  sławy  ,  iż  niczego  bardziej  nie 
pragnął ,  jak  tego  iżby  się  mó»ł  stać ,  ile  możności ,  ich 
naśladowcą.  Właśnie  naówczas  wszczęła  się  była  wojna  i 
PerMmi ;  gdy  więc  pułki  z  Airpu  wychodzić  miały  ,  nie 
opowiedziawszy  się  ojcu ,  złączył  się  z  niemi,  i  sze<H  bo- 
hatyr  tchnący  zapalczywością  służyć  wierze  i  ojczyźnie, 
i  zarobić  na  sławę ;  pełen  słodkiej  nad/jei ,  iż  ł>^diie  z 
uszanowaniem  czciła  jego  pamięć  najdalsza  |iotomność, 
a  wdzięczny  monarcha  uwieńczy  przyzwoitą  nagrodą 
laałogi  tak  wielkie  i  użyteczne. 

Przebywając  piaszczyste  stepy  przed  Eufratem,  wiele 
ocierpiało  wojsko  dla  niedostatku  wody  i  upałów  nie* 
aaośuych  :  wielbłąd  ilaniida  zdechł,  trzeba  było  iść 
piccholą,  ale  choć  przykro  bjło  i»ć  pieszo  w  piasku , 
mifoać ojczyzny  i  sławy  rxeżwita  llamida.  Po  przykrym 
bardzo  całodziennym  mars/.u,  rozlasowali  się  ua  spoczy. 
nek  :  napadło  w  tern  naglr  na  ob<iz  wcijuko  nieprzyjacifl- 
•kie.  W  powszechnym  zgiełku  ,  zatrwożeniu  ,  wśród  no- 
cnych ciemności  porwał  sir  naglf  przebudzony  llamid  , 
•labli  znaleźć  nie  mógł,  sahajdak  upu.«ctł.  nie  mogąc  nic 
roietnać,  wypadł  z  namiotu  ,  i  dostał  w  tumulcie  pała- 
item  w  ieb,  strzałą  w  ramie,  diidą  w  udo.  (^o  miał,  wzię. 
to,  którzy  byli  nieranni  rozproszyli  się,  rannych  Perso* 
wia  dobijali,  łub  brali  w  niewolą  :  reszta,  gdy  Persy 
odeazli,  została  na  pohojowij^ku.  a  miedzy  nimi  llamid. 
Odkrył  dzień  skutki  klęski  okropnej.  iUuny,  opuszczo- 
ny  jęczał,  i  czekał  w  boleściach  końca  losu  swojego.  Już 
smrok  się  zaczynał,  giiy  usłyszał  głos  rozmawiających 
miedzy  sobą.  Odezwał  się  iiatychiuia>t  jękliwym  głosem 
żebrząc  miłosierdzia  ,  i  ujrzał  przed  sobą  starca  z  mło* 
dsicbcem. 

Starzec  był  ślepy  na  jedno  uko,  miał  tylko  |K>ł  lewego 
ucIm  ,  dwie  krysy  przez  nos ,  t  chromał  na  prawą  nogę. 
Nic  pytając  skąd  ,  kto  jest ,  i  jak  się  nazywa  ,  kazał  mło- 
daieńcowi  wsadzić  go  na  wielhlą:la  ,  dopomój;ł  jak  naj- 
wygodniej umieM:ić,  i  gdy  się  p*jM.ili  w  drogę,  po  nieja- 
kiB  czasie  stanęli  przed  douieui .  gdzie  llamid  złożony  , 
podejmowany,  leczony,  wkrótce  do  pierw »z*-j  czerstwo- 
aci  powrócił.  Nim  przyszedł  do  lego  stanu  ,  gdy  raz 
starzec  przy  łóżku  jt- go  »tedziai ,  a  pustr<vgł ,  iż  mu  się 
Uamid  pilnie  prz^patrywa  ,  rzekł  z  uśmiechem  :  domy- 
ślam się,  co  ty  leraz  myślisz.  Oto  chciałbyś  wiedzieć, 
dla  czego  ślepy  jestem  ua  jedno  oko  ,  uiam  tylko  |>ół  le- 
wego ucha  ,  dwie  krysy  pr^fz  nos  ,  i  chromy  jestem  na 
prawą  nogę.  Służąc  pod  ow«m  sławnym  wezyrem  Ku- 
prolim  wkaud\i,  którą^my  zdobyli,  straciłem  oko,  do- 
stałem krysy  przez  nos  niedaleko  Temeswani,  pozbyłem 
pół  ocha  pod  Oczakowem,  a  dostałem  szwanku,  dla  któ- 
rego chromam  ,  w  Belgradzie,  lo  też  pewnie  rzekł  Ha- 
mid  nagrodzone  były  sowicie  twoje  szwanki,  a  dzicjo 
paastwa  głoszą  twoje  waleczność.  U  nas  dzieł  nie  pisią. 


jak  sam  wiesz ,  rzekł  starzec  t  a  kiedy  i  pisaą ,  nie  tych 
chwalą  co  zasłużyli,  ale  tych,  którzy  nibylo  priewodui- 
kami  będąc  mniej  częstokroć  warci  cbwtty  nad  tych, 
którym  przodkowali.  Ma  szwankach  jesscsem  stracił  , 
bom  a  swojej  kieszeni  musiał  zapłacić  temu ,  kióry  mi 
oka  nie  przywrócił,  nos  zle  zsiył,  połowy  ucha  nie 
nadstawił,  a  może  uc/^uił  więcej  chrom>ui,  niżbym 
był,  gdybym  się  nie  dał  lec/} ć.  Straciłem  służąc  po- 
łowę majątku ,  a  widząc ,  iż  po  lat  trzydziestu  prac  , 
trudów  i  niebezpieczeństw ,  niczegom  się  dosłużyć  nia 
mógł ,  wróciłem  się  do  domu  ,  jak  widzisz ,  bez  jedne- 
go oka,  z  połową  ucha,  z  dwiema  kryzami  przez  nos 
i  a  chromą  nogą.  Odszedł  starzi^;,  a  llamid  macając 
(eb,  gdzie  go  cięto  ,  patrząc  na  ramie  prsessyte  strza- 
łą, na  udo  przebita  dzidą,  postanowił  wrócić  sif  do 
domu. 

Przyjął  go  ojciec  z  radością  i  pochwaliwszy  żarli* 
wość  i  męstwo ,  s  którego  widocznemi  dowodami  po- 
wrócił, rzekł:  patrz  ty  na  pieprz,  imbier  i  gałki  ma- 
szkalowe ,  które  tu  są  w  sklepie  ,  to  i  mnie  i  dsiada 
i  pradziada  twojego  uczciwie  żywiło,  cboelażeśmy  nie 
czytali  ziążek.  Obiecał  llamid ,  patrzyć  na  piepra  ,  im- 
bier ,  i  gałki  muszkalowe ,  ale  skoro  po  kilku  czasach 
postrzegt  ziążkę ,  porzucił  pieprz ,  imbier  i  gałki  mu- 
szkatowe.  Xięga  ta  napisana  była  od  jednego  z  najsław- 
niejszych Derwiszów  o  marnościach  świata  tego.  Znie- 
woliła tak  dalece  umysł  llamida,  iż  został  zupełnie  prze- 
konanym ,  ii  wszystko  próżność:  porzucił  więc  sklep  i 
wszystkie  marności  świata.  Niedaleko  od  Alepii  sławne 
było  siedlisko  Derwiszów,  udał  się  tam,  a  padłszy  do  nóg 
starszemu ,  przełożył  chęć  swoje  do  bogoinysłności,  i 
prosił,  żeby  był  pnyjęiy  do  zgromadzenia.  Dał  się  użyć 
przełożony,  i  zawoławszy  jednego  z  derwiszów,  oddat 
mu  llamida  pr/ykazująr,  aby  go  S|iosobiłdo  obowiązków 
stanu  bogomysinego. 

Najistotniejszy  z  tyrh  obowiązków  był,  aby  się  obra- 
cać w  kfdo  ,  jak  zagraj.i  na  piszczałce ,  i  zabębnią  w  bę- 
benek ;  a  to  na  pamiątkę  Mewlany,  który  z  nabożeństwa 
kręcił  się  w  koło  przez  dni  czternaście,  kiedy  mu  przyja* 
ciel  jego  łlamzn  grał  na  pis/c/ałce,  i  bił  w  liębenek. 
Jużri  lepiej,  mówił  sam  w  sobie  łlamid,  dojut^  doskona- 
łości kręcąc  się,  jak  Mewlaiia  ,  niż  sławy  szukając  wziąć 
pałaszem  w  łeb,  strzałą  w  rami^,  dridą  w  udo.  Zaczął  się 
więc  kręcić ,  i  tak  <lale<-e  postąpił,  iż  w  krótkim  czasie 
pozwolono  mu  się  kręcić  w  meczecie.  Gily  więc  zaczęto 
grać  na  pi^/czsłce  bić  w  bębenek  ,  zapalony  llamid 
żatliwością  wyszedł  z  koła,  a  (;dy  mu  się  zupełnie  głowa 
zawrót  iła,  wywrócił  przełożonego:  ten  lecąc  tralił  na 
gzyms  i  głowę  sobie  zranił,  llamida  za»  b^z  zmysłów 
leżącego  z  wywirhnioną  nogą  wyniesiono  z  meczetu. 
Zgorszvła  zgromadzenie  |>o|>ędtiwoKĆ  nowicyusza  ,  a  ie 
był  przyczyną,  iż  pierwszy  raz  przełożony  w  tańcu 
upadł,  wyrzucono  ;;n  ze  społeczeństwa  Derwiszów,  i  o 
kuli  wró<-K  się  do  Alepu. 

Często  potem  zapadał  na  zawrót  głowy,  a  ojciec  przy- 
ganiając  zbytnią  •  nierozważną  jegf)  porywczość,  znowu 
go  w  sklepie  osadził,  radząc  i  przykazująi-  tak  jak  pier- 
wej .  aby  się  swego  rzemiosła  trzymał.  Jakoż  orocsyseie 
obiecał  llamid  tak  uczynić  ,  i  osiadł  w  sklepie  :  ale  ż« 
mu  zbywało  niekiedy  czasu ,  znowu  się  udał  do  czjrtel* 
ni«  twa,a  napadłszy  zięgę  o  miłos4'i  ojctytnj  I  ofcowiąf- 
kacb .  jak  jej  użytecznym  być  trzeba ,  ntki  t  Jik^  Jft 
przysługę  i  pdbatw  i  pnii  ncsyni^  tnmią^  fwf 
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wie ,  czyli  w  cywilnych  urzędach  nie  będę  zdatnym ;  a 
gdy  mi  się  oda ,  i  kraj  wesprę  ,  i  ojca  wspomogę  i 
oa  stawę  zarobię.  Przeiożyt  więc  tę  mysi  ojcu ,  i  lubo 
•ię  on  sprzeciwiał ,  tyle  na  nim  powtórzonemi  pro- 
śbami wymógł,  iż  pozwolił  mu  udać  się  do  Stambułu, 
i  sam  z  nim  pojechał,  chcąc  go  u  dworu  Sułtana  po- 
mieścić. 

Po  wielu  staraniach  zost«ł  Hamid  odźwiernym,  za  co 
ojciec  musiał  wiele  zapłacić  starszemu  nad  odźwierny- 
mi, bo  ten  się  przyznał  w  sekrecie  ,  iż  trzy  części  z  tego 
należały  bostandzemu  ,  a  bostandzi  z  tego  powinien 
był  dać  połowę  kislar-adze  ;  a  gdyby  to  doszło  wezyra , 
trzebaby  dać  dwoje  tyle.  Jakoż  doszło  to  wezyra  ,  bo  w 
kilka  dni  przyszedł  starszy  nad  odźwiernymi  do  ojc* 
Hamidowego,  i  tak  go  umiał  przestraszyć,  iż  i  pieniądze 
w  dwójnasób  musiał  dać,  i  oprócz  tego  sowite  poda- 
runki i  starszemu  nad  odźwiernymi  i  bostandzemu  i 
kislaz-adze  i  wezyrowi.  Wyjeżdżając  ze  Stambułu  ojciec 
bez  pieniędzy  mówił  Hamidowi  :  oioź  skutek  twojej  roz- 
żarzonej  imaginacyi !  a  Hamid  rzekł  ;  miej  cierpliwość 
ojcze  ,  obaczysz  mnie  wkrótce  inaczej.  Szedł  zatem  do 
bramy  ,  czekając  rychło  zostanie  przełożonym ,  boslan- 
dzim  ,  albo  baszą,  a  może  i  wezyrem.  Miał  zatem  honor 
odebrać  ryż  cesarski  :  przypatrywał  się  wspaniałym 
wjazdom  na  dywan  wezyra,  kadyleskierów  i  baszów.  Po- 
dobały mu  się  te  wspaniałe  wjazdy  ,  a  coraz  gdy  je  wi- 
dział, powtarzał  sobie,  niechno  i  ja  poczekam,  będę  i  ja 
tem,  ozem  i  oni. 

Jednego  razu  gdy  przyszedł  rano  do  bramy ,  zastał 
leżące  niedaleko  proga  trzy  piękne  pokrowce ,  pytał  się 
więc  starszego ,  coby to  było  w  tych  pokrowcach  ?  to  co 
bywa  zwyczajnie ,  kiedy  tu  leżą ,  odpowiedział  —  a  cóż 
tu  zwyczajnie  bywa?  —  gtowy  —  a  jakie  ?  już  ci  nie  cu- 
kru ,  rzekł  śmiejąc  się  odźwierny  starszr.  Jedna  z  nich 
bostandziego,  druga  kislaragi,  a  trzecia  wezyra.  Zadrżał 
na  taką  poi^iesć  Hamid  i  nic  nikomu  nic  mówiąc  wym- 
knął się  ze  Stambułu.  Widząc  go  powracającego  do  do- 
mu ojciec,  rzekł :  a  takto  prędko  zostałeś  buslandzim  ? 
Niech  nim  tam  będzie  kto  chce  ,  odpowiedział  Hamid  , 
poglądając  za  siebie  :  ja  nie  lubię  pokrowców.  Opowie- 
dział zatem  ojcu,  co  widział,  a  uznając,  iż  on  prawdę 
mówił ,  wrócił  się  do  pieprzu  ,  imbieru,  i  gałek  muszka- 
towych ,  i  choć  nie  został  bostaudzim  ,  baszą ,  ani  wezy- 
rem ,  więcej  zyskał :  bo  przestał  na  małem ,  a  pewen  był 
tego,  na  czem  przestał. 


IBRAHIM  I  OSMAN. 

Dwóch  było  braci  mieszkańców  w  Kairze ,  jeden  się 
zwał  ibrahim,  drugi  Osman.  Majętni  byli  obadi«a ,  a  że 
się  dobrze  Kadzili ,  znacznie  się  powiększył  ich  majątek, 
tak  dalece ,  iż  byli  wzięci  za  najbogatszych  kupców  tego 
wielkiego  miasta.  Że  nad  zwyczaj  innych  braci,  żyli  z 
sobą  w  nieprzerwanej  zgodzie,  schodzili  się  wespół  pra- 
wie codzicó,  skoro  im  co  czasu  od  zabaw  ich  zostać  mo- 
gło. Jednego  razu  gdy  się  przechadzali,  ponad  rozko- 
sznemi  brzegami  Nilu,  rzeki  Ibrahim  do  Osmana  :  miły 
bracie  1  Pan  Bóg  nam  pobłogosławił  przez  przyczynę 
namiestnika  swojego  naszego  proroka,  jakim  też  sposo- 
bem oświadczymy  mu  dilej  nasze  wdzięczność  za  jego 
dary?  Ja  czynię,  co  mogę,  rzekł  Osman  :  Ramazan  ob- 
chodzę ściśle,  do  meczetów  uczęszczam,  pięciu  umywań 
nie  zaniedbywam ,  a  jak  wiesz ,  nawiedziłem  Mekkę  i 


grób  proroka  w  Medynie.  Jamci  go  nie  nawiedził,  rzeki 
z  westchnieniem  Ibrahim,  łubom  miał  szczerą  wolą.  Ju- 
zem się  wybrał  na  to  święte  pielgrzymstwo ,  ale  zaszła 
okoliczność,  która  mi  przeszkodziła  użyć  tego  izesęścia, 
jednego  z  największych ,  jakie  mieć  może  w  tem  życiu 
człowiek  prawowierny.  Jakaż  była  ta  okoliczność?  rzeki 
Osman  :  umilkł  Ibrahim  i  mimo  nalegania  brata  nie  po- 
wiedział jej. 

Urażony  takowem  milczeniem  Osman  ,  odszedł  i  za- 
smucił Ibrhima  swojem  odejściem.  Gdy  się  więc  tą  mysią 
trapił,  usiadł  w  cieniu  drzew  palmowych  i  nieznacznie 
sen  go  ujął;  a  wtem  ujrzał  przed  sobą  osobę  poważną, 
która  mu  te  słowa  rzekła  :  nawiedzić  grób  prorok*  za- 
sługą jest  wielką,  ale  większą,  gdyś  dla  tego  nie  nawie- 
dził, żeś  został  przy  schorzałym  stryju  twoim  Hazanie, 
którego  dla  pielgrzymstwa  brat  iwój  opuszczał.  Na  szali 
bożej  za«^icszoue  byłu  pielgrzymstwo  jego,  i  było  czcze  '• 
twoje  niebycie  ważyło  w  dwójnasób  :  a  teraz  dziesięćkroć 
więcej  waży,  żeś  przez  skromność  nie  powiedział,  dla 
czegoś  nie  poszedł. 


SERYF. 

Było  w  Bagciacie  dwóch  braci  bogatych  kupców,  je- 
den się  zwał  Ali-llamid,  drugi  Ehen-Azraf.  Prawie  w 
jednym  czasie  urodziły  im  żony  każdemu  syna,  a  odtąd 
żaden  z  nich  innego  potomstwa  nie  miał.  Gdy  już  nad- 
chodził czas  dania  im  edukacyi  ,  rozmawiali  o  tera  z 
sobą  bracia ,  a  starszy  z  nich  Ali-llamid  ,  tak  mówił 
bratu  swojemu  młodszemu  Eben-Asrafowi.  Dobre  wy- 
chowanie największym  jest  skarbem ,  który  możemy 
dać  dzieciom  naszym  ułożyłem  więc  sobie  ,  żeby  mój 
syn  lak  byi  ćwiczony,  iżby  wszystkie  nauki  posiadał. 
Jak  przyjdzie  do  tego  stanu,  oddaui  go  do  ludzi  praw- 
nych, a  jeżeli  będzie  miał  chęć  do  żołuierstwa.  oddam 
go  naówczas  do  służby  wojennej ;  czyli  w  tym  lub  in- 
nym stanie,  gdy  więcej  będzie  umiał  ,  niż  jego  współto- 
warzysze, pewnie  najwyższych  stopniów  dosięże. 

Gdy  skończył  Ali-Hamid,  Eben-Azraf  rzekł  :  a  ja 
mojego  syna  nic  każę  niczego  uczyć,  i  będę  trzymał  w 
domu ;  dość  mu  to  wiedzieć,  co  ja  umiem  ,  a  gdy  to 
będzie  wiedział,  co  i  ja,  będzie  mógł  żyć  na  świecie  tak, 
jakeśmy  nhadwa  żyli ,  i  przy  łasce  bożej  żyć  będziemy. 
Że  byli  zJań  przeciwnych  owi  bracia,  długo  się  z  aobą 
sprzeczali,nakoniec  jeden  drugiego  gdy  nie  mógłprze- 
przeć,  postanowili  i  ułożyli  między  sobą.  ażeby  każdy  z 
nich  (akie  dał  wycho\\anie ,  jakiehy  według  zdania  swo- 
jego za  najlepsze  osądził.  Odiiał  «ięc  Ali-Hamid  syna 
Elima  do  szkoły  Abula,  najsławniejszego  z  Imanów  : 
młodszy  brat  Ebeu-Azraf  swojego  syna  Seryfa  przy 
sobie  zatrzymał.  £Um  że  b)'ł  pojęcia  bystrego  ,  i  pa- 
mięci ndzwyczajnej,  tak  dobrze  z  nauk  mistrza  swojego 
korzystał,  iż  w  dość  krótkim  czasie  siał  się  w  biegłości 
równym  najcelniejszym  Imanom. 

Po  lat  kilku  nauki  mistrz  jego  Abul  przyszedł  do 
Ali-Hamida,  opowiadając  ,  jako  syn  jego  już  posiadał 
to  wszystko,  czego  się  tylko  w  szkołach  nauczyć  można : 
tego  tylko  (dodał)  potrzebuje  teraz,  iżby  świat  i  ludzi 
poznać  mógł  ;  dał  zatem  radę,  iżby  go  do  cudzych  kra- 
jów wyprawić  ,  dla  poznania  praw,  zwyczajów,  sposo- 
bów obchodzenia  się  rozmaitych  narodów,  i  nauczenia 
się  tego,  czegoby  mu  może  do  zupełnej  doskonałości  nie 
doilawaio.  Dał  się  łatwo  nakłonić  Ali-Hamid  ,  i  posta- 
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nowH  nalychmiast  pójść  do  brata  ,  żeby  mu  o  tern 
pnedai^ai^iu  awojem  dal  wiadomość.  Czas  który  przn- 
p^dcii  ayn  Ali^Hamida  w  szkołach ,  syn  Eb«9n-Azrara 
atrawH  przy  ojcu.  Dopomaga!  mu  do  przedawania  to- 
warów, ułożenia  sklepu,  pisania  rachuuków  :  co  r.as 
ibywało  od  domowego  zatrudnienia  ,  obracał  tsn  czas 
ojciec  oa  rozmowy  t  synem  aiho  go  też  iviodi  do  przy- 
jacióf  swoich  ,  z  których  poiieiizenia  uczciwego,  brat 
prty  zabawie  oświecenie. 

Gdy  przyszedł  Ali-Hamid  do  brata,  opowiedział  mu 
mysi  twoj^ ,  jak  syna  chciał  wyprawić  do  cudzych 
państw,  aa  radą  Imanów  ;  że  zas  (rzekł)  i  twojemu 
może  to  być   ku   pożytkowi  ,  wypiawmy   ich  razem. 

I  Przestał  na  tem  z  ochotą  Ebeo-AzraT,  i  postanowili  bra> 
cia  czynić  przygotowania  do  podróży  d::ifcl  swoich. 
Lobo  sposób  wychowania  braci  stryjecznych  wcale  był 
odmienny,  żyli  w  przyjaźni.  Elim  wiele  trzymając  o 
•wojej  nauce  zawsze  przegadał  Sf^ryfa  :  on  słuchał  cier- 
pliwie ,  ale  gdy  się  odezwał,  tak  mówił ,  iż  gdyby  kię 
zaraz  Klim  do  xiąg  nie  udawał,  wyrazy  uczonemi  ,  a 
przeto  niewiadomemi  bratu ,  mowy  nie  pstrzył :  nie- 
łatwo  przychodziłoby  mu  odpowiadać  na  jogo  zaga- 
dnienia. 

Gdy  już  wszystko  gotowe  było  do  podróży,  uda?  sią 
Elim  do  miał  rza  swego  A  hula,  i  ten  przez  kilka  dni  da- 
wał mu  przestrogi  i  nauki.  Seryr  tymczasem  układał 
towary,  które  miał  według  rozkazu  ojca  ,  po  różnych 
miejscach    praedawać.    Zgromadzili    się   przyjaciele   i 
krewni  w  dzień  wyjazdu.  Po  uczcie,  gdy  zaczynały  się 
pożegnania  ,  wziął  na  stronę  syna  »wego  Serifa  Ebeu- 
Azraf,  i  błogosławiąc  mu,  rzekł  :  synu  mój,  miej  to 
odemnie  za  naukę,  co  w  tej  karteczce  napisanego  znaj- 
dziesz :  oddał  mu  więc  karteczkę  ,  rozkazując ,  żeby  ją 
w  czasie  sposobnym  pilnie  i  uważnie  przeczytał.  Wsie- 
dli zatem  młodzieńcy  na  wielbłądy,  i  ze  znaczną  liczbą 
sług  i  niewolników  puścili  się  w  drogę.  Po   niejakim 
czasie   dubyi   zięgi  Elim   z    zanadrza  i  zaczął  czytać. 
Że  droga  była  nierówna  ,  rzekł  Seryr ,  bracie  ,  dość  bę- 
dzie czasu  do  czytania,  jak  staniemy  na  nocleg.  Zmar- 
fsczyłsię  Elim  ;   a  nie  spuszczając  oka  z  zięgi ,  tylko 
prostak  tak  gadać  może,  odpowiedział  :  pilnuj  siebie, 
a  mędrszych  rozumu  nie  ucz.  Zmieszała  takowa  odpo- 
wiedź Seryfa,    i  począł  się  usprawiedliwiać,    ale  im 
więcej  mówił,  tym  bardziej  pobudzał  Eliroa  do  gniewu ; 
do  tego  nakoniec  przyszło,  iż  zamknąwszy  zięgę  krzyk- 
nął, idź  mi  precz  z  oczu  ,  cierpieć  towarzystwa  twojego 
nie  mogę.  Kazał  zatem   sługom  swoim  iść  drogą  po- 
przeczną, i  sam  się  za  niemi  udaf. 

Myślał  Seryr ,  czyli  i^ć  ra  bratem  :  ale  bojąc  się 
większego  rozjątrzenia  ,  posiano\iił  osobno  podróż 
odprawić,  jechał  więc  drogą  prostą.  Gdy  się  już  zbliżało 
ku  zmrokowi,  widząc  piękną  dolinę,  kazał  namioty  roz- 
bić. Zabierał  się  więc  do  wczasu  ,  a  zdejmując  suknie 
postrzegł  kartkę  owę  ,  którą  od  ojca  miał :  porwał  ją 
z  ziemi,  rozwinął  skwapliwie,  i  to  w  niej  znalazł : «  Radź 
t  jak  najmniej,  dogadzaj  ile  możności ,  więcej  słuchaj, 
<  niż  mów,  •  Zastanowiwszy  się  nieco ,  a  roztrząsając 
napomnienie  ojcowskie ,  rzekł  sam  do  siebie  t  Gdybym 
ja  był  bratu  mojemu  Klimowi  nie  radził,  aby  sięgę 
schował,  nie  byłby  się  na  mnie  zmarszczył:  postrzegł- 
szy,  iż  się  gniewa,  gdybym  chciał  dogodzić  chęci,  którą 
miał  do  czytania,  nie  bylhy  mnie  ofuknął;  gdybym  był 
zamilkł,  a  z  usprawiedliwieniem  się  mojem  nie  rozsie- 
rzał,  nie  byłbym  go  nakoniec  do  tego  przywiódł ,  iż 


mni<;  porzucił.  Winiąc  się  więc  ,  iż  zaraz ,  jak  powi- 
nien, owej  kartki  nie  czytał,  a  przeświadczony  o  zda- 
tności  ojcowskich  przestróg ,  postanowił  jak  najściślej 
trzymać  się  tych  przepisów.  Ucałowawszy  więc  z  ro- 
zrzewnieniem karteczkę,  zaszył  ją  w  rękawie  swej  sukni, 
żeby  nie  zginęła.  Puścił  się  potem  w  dalszą  podróż ;  a  po 
różnych  miastach,  które  były  na  trakcie ,  większą  część 
towarów  z  znacznym  zyskiem  przedawszy,  zaslanowil 
się  wSmirnie,  i  wziąwszy  od  ojca  pozwolenie,  tam 
•klep  założył. 

Po  niejakim  czasie  widząc ,  iż  inni  kupcy  nadto  dro- 
go towary  swoje  przedawali ,  spojrzawszy  na  kartkę  za- 
S7.yią  w  rękawie  ,  rzekł  :  kazał  ojciec  dogadzać ,  ile 
możności ;  tak  ja  więc  będę  przedawał  to ,  co  mam  , 
iżby  kupujący  nie  byli  zdarci  kupnem,  i  jam  miał  ko- 
rzyść. Przedawał  zatem  taniej  od  drugich  ,  i  prseda- 
wał  więcej.  Stratę  mniejszej  ceny,  wielokrotnie  nagro- 
dziła mnogość    odbytu,    wszedf  zatem   w  wziętość, 
wszyscy  się  do  niego  udawali  :  i  wkrótce  ów  przycho- 
dzień  zrównał  się  z  najbogatszymi.  Zapozwali  go  więc 
do  Kadego  i  oskarżyli,  iż  umyślnie  towary  twoje  tanio 
przedawałdla  tego,  aby  cały  handel  do  siebie  przecią- 
gnął. Nastawa!  czas  sądów  :  Seryf  wiedząc  zarzuty  go- 
tował się  na  odpowiedź  ,  i  napisał  kilka  arkuszy.  Gdy 
przyszło  stanąć  przed  Kadym,  strona  przeciwna  podała 
zaskarżenia,  czytane  były,  przyszła  potem  kolej  na  ob- 
żałowanego.   Wyjął  więc  obszerne  pismo   swoje,  a  w 
tern  wyjmowaniu  spojrzawszy  na   rękaw  przypomniał 
sobie  owę  ojca  naukę  :  ■  Więcej  słuchaj,   niż  mów.  ■ 
Schował   więc  arkusze ,   i  usprawiedliwienie  swoje   w 
któtkości  skromnie  zawarł.  Ta  wstrzymałość  tak  się  po- 
dobała sędziemu,  iż  zgromiwszy  oskarżycielów,  niewin- 
nym go  uznał,  i  na  obiad  zaprosił. 

Sędzia  ów  roztropny,  biegły  i  sprawiedliwy  w  wiel- 
kiem  był  zachowaniu  c  rządca  miasta ,  i  chwalił  przed 
nim  Seryf  a  ,  ilekroć  zdarzała  się  do  tego  pora.  Odebrał 
wkrótce  rządca  Smirny  rozkaz  od  sułtana ,  aby  ile  moż- 
ności handel  miasta  upadający  wskrzesił  i  wzmógł.  Zwo- 
łał więc  kupców  na  radę,  Seryf  pi'zypominając  tobie 
naukę  ojcowską  :  ■  radź  jak  najmniej  •  wyjechał  z  mia- 
sta, żeby  się  w  owem  zgromadzeniu  towarzyszów  swoich 
nie  znajdował.  Zeszli  się  kupcy  i  po  długiem  namawia- 
niu na  to  się  zgodzili,  iż  do  wspomożenia  i  rozszerze- 
nia handlu ,  tego  było  potrzeba ,  aby  monarcha  znaczną 
liczbę  okrętów  kosztem  swoim  zbudować  kazał ,  a  opa- 
trzywszy żołnierzami  i  rysztunkami ,  wysyłał  je  roz- 
mai temi  naładowane  towary  do  innych  krajów  :  kupcy 
zaś  za  to  ubezpieczone  przewożenie  towarów  swoich, 
znaczną  summę  corocznie  płacić  się  obowiązali.  Podpi- 
,  sali  się  na  to  wszyscy,  summę  jaka  miała  być  corocznie 
płąi^ona,  oznaczyli ,  i  to  pismo  posłał  rządca  miasta  do 
stolicy. 

Znalazło  stwierdzenie  od  władzy  najwyższej,  opo- 
rządzono znaczną  liczbę  okrętów,  i  gdy  już  były  gotowe 
do  wyjścia ,  przyszli  kupcy  do  rządcy  miasta  i  rzekli  : 
już  wszystko  jest  na  pogotowiu  i  towary  na  okrętach , 
ale  że  jeden  z  nas  nazwiskiem  Seryf ,  nie  wchodził  w 
radę,  i  nie  podpisał  się  z  nami  ,  słuszna  r/ecz,  aby  do 
składki  towarów,  które  wy6}-łamy ,  nie  należał.  Łubu 
rządca  sprzyjał  Seryfowi ,  zezwolić  jednak  na  żądanie 
kupców  musiał:  więc  Seryf  wyłączony  od  innych,  nie 
bez  żalu,  towary  swoje  już  na  okrętach  złożone,  musiał 
nazad  wziąć  do  domu.  Po  kilku  miesiącach,  gdy  siedział 
kn  wiecsorowi  przed  domem,  usłyszał  u  sąsiada  twojego 
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placs  i  narzekanie.  WiruMylo  go  lo  ,  i  ujrzawszy  wy- 
(bodsącego  stamtąd  cziowieka,  pytai  się,  coby  za  przy> 
czyna  hfyia  takiego  płaczu  i  narzekania?  Jak  nic  pfakae, 
rzeki  ów,  kiedy  pan  mój  wszystko  razem  stracił.  Jakim 
sposobem?  rzekł  Seryf.  Oto  okręty,  które  wyszły  z  to- 
warami, odpowiedział  sługa  ,  jedne  byiy  zabrane  przez 
rozbójników,  drugie  się  rozbiły  na  skałacb,  a  te  co  prze- 
cięż  ocalały,  tak  byiy  skołatane  przez  szturm  i  burze , 
iż  wszystko  co  w  nich  byio,  musiano  wrzucić  w  morse  : 
zgoła  wszyscy  kupcy  tutejsi  niezmierną  szkodę  ponie- 
śli ,  a  niektórzy,  jak  mój  pan ,  stracili  wszystko.  Spoj- 
rzał na  rękaw  Seryf ,  i  dziękował  Bogu  ,  iś  uszedł  nie- 
szczęścia. 

fiie  skończyła  się  jeszcze  na  tem  kupców  klęska.  Do- 
wiedziawszy się  sułtan  o  stanie  okrętów  ,  dal  rozkaz  , 
aby  wszystkich  kupców ,  którzy  bwę  radę  podpisali , 
wziąć  do  więzienia ,  i  poty  trzymać ,  pókiby  nie  wró- 
cili tego,  co  okręty  kosztowały,  i  wyprawa  ich.  Wzięto 
natychmiast  do  więzienia  kupców,  a  gdy  każdy  co  miał 
w  gotowiznie  i  węzłach ,  oddał,  nie  dostawało  jeszcze 
do  zupełnego  zapłacenia  kilkadziesiąt  tysięcy  le«ów. 
Wzruszony  niedolą  współtowarzyszów  swoich  Seryf,  a 
pamiętając  na  to  ,  iż  ojciec  kazał  dogadzać  innym ,  ile 
możności ,  wziął  z  sobą  tę  kwotę  pieniędzy,  i  przy- 
szedłszy do  baszy  rzekł :  współbracia  moi  zubożeli  świe- 
żem  nieprzewidzianem  nieszczęściem ,  nie  są  w  stanie 
zapłacenia  reszty.  Pobłogosławił  mi  Pan  Bóg,  z  chęcią 
część  zysków  moich  ofiaruję  na  dopłacenie  tego ,  co  się 
panu  naszemu  należy.  2Uizłwiony  takowym  postępkiem 
rządca  ,  pieniądze  odebrał ,  kupców  zaś  kazał  wypuścić 
z  więzienia. 

•  W  kilka  czasów  polem  zawołany  byi  Seryf  do  baszy; 
skoro  wszedł ,  włożono  na  niego  kAftan  złotogłowy, 
a  basza  rzekł :  rządca  najwyższy  wiernych  czci  cnotę ,  i 
daje  ci  namiestnictwo  rządów  miasta  A  lepu.  Wybrał  się 
natychmiast  Seryf  do  Alepu,  i  obowiązek  urzędu  swego 
chwalebnie  piastował.  Zasiadając  raz  na  dywanie,  ujrzał 
przed  sobą  człowieka ,  którego  wielu  oskarżało,  przeto 
iż  był  przyczyną  straty  wielkiej  którą  poniosła  karawana 
z  Damaszku  wyprawiona  do  Mekki.  Ci  którzy  go  przy- 
wiedli ,  rzekli  :  sędzio  wiernych  1  oto  jest  człowiek , 
który  wielomówstwem ,  uporem  i  hardością  swoją  ,*  za- 
balamucił  Emira  naszego  ,  iż  ma  zdał  rządy  karawany. 
Swoim  się  domysłem  rządząc ,  słuchać  nas  nie  chciał , 
a  samemu  sobie  tylko  dowierzał.  Gdyśmy  już  byli  nie 
daleko  Arabji,  i  stanęli  na  spoczynek,  zwołał  nas  i 
rzekł  :  dotąd  szła  karawana  drogą  ku  zachwdoiti,  ja  was 
wschodnią  poprowadzę,  a  tak  oszczędzimy  sobie  dzie- 
sięć dui  podróży.  Odpoi^iedzielismy  iż  droga  wschodnia, 
lubo  krótsza,  dla  piaszczystych  jednak  stepów  i  hord 
Arabskich  tak  niebezpieczna,  iż  się  nią  żadna  karawana 
nie  udaje.  Strząsł  na  to  głową ,  a  uśmiechając  się*  ze 
wzgardą  rzekł  ;  iż  ojcowie  byli  prostacy,  należy  synom 
i  następcom  ich  głupstwo  proprawić.  To  rzekłszy  mimo 
nasze  prośby  i  nalegania,  puścił  się  drogą  wschodnią. 

Cośmy  przepowiedzilł ,  zjściło  się  t  w  dzikich  ste- 
pach konie  i  wielbłądy  nasze  pozdychały;  myśmy  ledwo 
nie  poumierali  z  pragnienia.  Arabowie  nas  ze  wszy- 
stkiego odarli ,  a  gdy  życiem  nas  przecie  darowali , 
zWiązawszy  zdrajcę,  który  wszystkiego  nieszczęścia  na- 
szego  jest  przyczyną,  przyprowadzamy  go  do  ciebie , 
żeby  nam  szkodę  nagrodził  i  karę  odebrał.  Oczy  ku 
ziemi  spuszczone  mając,  •milczał  oskarżony  i  kazał  mu 
Seryf  odpowiedxieć,  a  gdy  głowę  podaioił,  pouał  Se- 


ryf brata  swego  Elima.  Wzruszył  go  niezmiernie  len 
widok,  ale  się  wstrzymał  gwałtownie,  chcąc  słuchać 
usprawiedliwienia  oskarżonegfo,  ten  zaś  tak  mówić  po- 
czął. 

(cokolwiek  powiedzieli  przeciw  mnie  oskarżyciele, 
sędzio  wiernych  1  istotną  prawdą  jest.  Wykroczyłem 
nieludzkością,  uporem,  i  zbytniem  zasadzeniem  się  na 
własnem  zdaniu.  Chciałbym  krzywdę  nagrodzić,  ale  cis 
Arabowie  i  ich  i  mnie  ke  wszystkiego  ogołocili.  Żądam 
względu,  politowania  i  miłosierdzia.  Otrsymazs  je, 
rzekł  Seryf,  a  gdy  pytał  oskarżających  wiele  utracili, 
a  oni  mu  na  piśmie  rzecz  całą  podali,  rzekł  :  dam- 
jecież  mu  winę,  jeżeli  szkoda  zostanie  nagrodzona?  Od- 
powiedzieli :  z  ochotą.  Obrócił  się  więc  ku  Elimowi  i 
rzekł  :  słuszna  rzecz,  żeby  brat  brata  zastąpił,  a  wtem 
przyskoczył  ku  niemu,  i  ściskając  serdecznie  rzekł  z 
płaczem  :  ja  jestem  Seryf,  twój  brat  i  podróży  towa- 
rzysz ;  jam  poczęści  przyczyną  nieszczęścia  twojego,  żem 
cię  uraził  niewczesną  radą,  niedogadzaniem,  wielomów- 
stwem. Też  same,  widzę,  przywary  przywiodły  cię  do 
stanu,  w  którym  teraz  zostajesz;  a  mnie,  żem  się  ich 
potem  strzegł,  to  uczyniło  szczęśliwym. 

Chciał  paść  do  nóg  rozrzewniony  Klim,  ale  go  Seryf 
wstrzymał,  a  kazawszy  odliczyć  kupcom,  co  im  się  na- 
leżało, wziął  brata  do  domu,  i  gdy  dali  %  sobie  znać 
rodzicom,  przeuiesli  się  ci  natychmiast  do  Alepu  ,  i 
byli  uczestnikami  szczęścia  Sirryfa,  któremu  za  to  Pan 
Bóg  pobłogosławił,  iż  umiał  szacować  przestróg  ojca 
swojego. 


DZIEKAN  w  BADAJOZ. 

Xiądz  dziekan  katedralny  w  Badajoz,  mędrsty  był 
od  wszystkich  doktorów  Akademji  w  Salamance,  a  po- 
dobno i  od  Koimbryceńskich,  i  tych  co  są  w  Alkali. 
Umiał  języki,  i  te  któremi  teraz  gadają,  i  te  któremi 
przedtem  gadano;  posiadał  wszystkie  nauki,  to  go  tylko 
trapiło,  iż  czaruozięztwa  nie  umiał.  W  tej  zostawał  tro- 
skliwości, gdy  się  dowiedział,  iż  wmieście  Toledziebył 
sławny  czarnoziężnik  nazwiskiem  Don-Toribio.  Skoro 
go  la  wieść  pożądana  doszła,  zaraz  kazał  osiodłać  swoje 
mulicę,  i  nie  opowiedziawszy  się  nikomu  jechał  do 
Toledu. 

Gdy  przybył,  wypytywał  się,  gdzie  mieszka  Don  To- 
ribio,  pokazano  dóm  dość  mizerny ;  wszedłszy  raekł  : 
mości  panie  Don  Toribio  I  ja  jestem  Don  FemaodfS- 
Diegos-Katalya.Folderoo-i  Menezes-i  Parataios,  dzie- 
kan katedralny  w  Badajoz.  Mędrcy  zowią  mnie  mi- 
strzem, a  ja  chcę  być  waszmości  uczniem.  Don  To- 
ribio ,  lubo  czarnoziężnik ,  nie  był  grzeczny ,  rzekł  : 
mości  zięże  dziekanie  katedralny  w  Badajoz,  Don  Fer- 
nandez-Diegos-Katalya-Folderon  i  Menezes  i  Parataios, 
pójdźcie  sobie  waszmość  precz.  Sprzykrzyło  mi  się  to 
rzemiosło,  gdsiem  nic  więcej  nie  zyskał  od  podoboyeh 
waszmości,  nad  niewdzięczność.  Jak  to  niewdzięczność? 
krzyknął  dziekan  :  mogły ż  się  na  świecie  znaleźć  takowe 
monstra,  a  choćby  się  i  znalazły,  czyż  mnie  waszmość 
w  icB  liczbę  kłaść  możesz?  Zaczął  więc  dyssertacyą  o 
wdzięczności  lak  mądrze,  tak  zwięzłe,  tak  żwawo,  iż 
przekonany  Don  Toribio ,  obiecał  użyczyć  mu  nauki 
swojej ;  zawołał  zatem  gospodynią  i  rzekł  jej  :  Małgo- 
rzato 1  upiecz  dwie  kurofatwy,  ziądz  dziekan  będzia 
jadł  ta  wieczerzą. 
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OdeiiU  Malforula,  a  Don  Toribio  Mprowadziwfzj 
do  gabinetu  si^ta  dsiekana,  dotkoąi  $i^  jego  czoia,  i 
ruki  te  dowa  (klóre  proszą  pamiętać).  Orlobolan,  Pe- 
atrafrier,  Onagryer:  zaczai  zatem  naukę.  Słuchai  uczeń 
s  niewymowną  ciekawością.  Wtem  otworzyły  się  drzwi, 
wcmU  Małgorzata,  a  za  nią  kuryer,  stużący  stryja  sie- 
dzą dziekana  biskupa  w  Badajoz,  oznajmując,  iż  po 
wyjeśdsie  jego  w  kilka  godzin  ziądz  biskup  paraliżem 
ruasony  zostaf :  odprawi!  natychmiast  kuryera  z  listem 
i  wróci!  iię  do  nauki ,  jak  gdyby  na  świecie  nie  by!o, 
ani  stryjów,  ani  paraliżu. 

Po  kilka  dniach  przyjecha!  ziądz  kantor  katedral- 
ny, s  nim  d^ócb  kanoników  donosząc,  iż  Imć  siądź 
biakap  dokona!  prsykiadnego  życia  swego.  Osierocona 
poaraierci  pasterze  kapituiajednostajoemi  giosy  obraw- 
szy Jmci  siędze  dziekana,  zaprasza  przez  delegatów  na 
objecie  katedry.  Słysząc  to  Don  Toribio,  gdy  prałaci 
odaaali,  powinszował  nowego  stopnia  nominatowi,  i 
namieni!,  iż  miał  syua  jedynaka  Don  Antonio,  który 
im  iię  nie  zdał  do  czarnozięztwa,  odda!  go  do  semi- 
nariom. Prosił  zatem  o  wakującą  dziekanią.  Ab  !  ko- 
chany przyjacielu  1  krzyknął  nominat,  cuż  ja  ci  odmó- 
wić mogę  ?  Całem  życiem  ja  się  tobie  z  wdzięczności  nie 
wypłacę,  patrz  jednak  sam,  w  jakim  ja  teraz  stanie  so- 
ataję.  Oto  mMn  rodzonego  woja  siędza,  który  się  dotąd 
■uejaca  w  katedrze  doczekać  nie  mógł  :  sam  s«aż , 
coby  na  to  móf»i!a  caia  moja  familia,  gdybym  ja  go  na 
pierwacym  wstępie  pominą!.  A  co  większa,  skąpiec  bo- 
gaty i  stary,  a  sukcessya  na  mnie  spada.  Ale  jedi  zemną 
do  Badajos  :  dziekania  fraszka  dla  Don  Antonio,  lepiej 
ja  ma  uilużę.  Dał  się  namówić  Don  Toribio,  i  poje- 
efaali  do  Badajos. 

Trwa!y  i  tam  nauki  wciąż.  Po  niejakim  czasie,  tak  się 
roaeaila  po  kraju  sława  biskupa  w  Badajoz,  iż  dostał  no- 
ninacyą  arcybiskupstwa  w  Kompostelli ,  i  z  tem  od 
dworu  przyrzeczeniem ,  iż  len  będzie  jego  następcą , 
którego  on  wyznaczy.  Kie  zaspał  tak  dobr^  pory  Don 
Toribio,  i  prosił  o  biskupstwo  dla  Don  Antonio,  albo 
pnynajmniej,  gdyby  si<:  miało  dostać  wujowi,  o  dzieka- 
nią w  Badajoz,  zamawiając  zawczasu  jakowe  dobre  miejsce 
i  w  Kompostelli.  Z  duszy  całej  rzekł  unminat  arcybiskup, 
ale  co  tuja  mam  czynić,  kiedy  Don  Rodrigeoz  de  Lara 
gubernator  Kasty Iji  nie  daje  mi  pokoju,  żebym  konie* 
csnie  jego  synowca  Don  Bartholomeo  na  biskupstwo 
nominował,  a  wiesz  dobrze,  najukochańszy  mistrzu, 
w  jakim  on  kredycie  u  dworu ;  a  kiedy  mam  ri  się  przy- 
znać, jemu  winieniem  arcybiskupstwo.  Zbudował  się  z 
takowej  wdzięczności  Don  Toribio  :  i  dobrze  tuszył  dla 
Don  Antonio. 

Wyjechali  do  Kompostelli,  umieszczony  w  wielce 
wtpaniafym  pałacu  arcybiskupim  Don  Toribio,  oży- 
wał dobrych  czasów,  i  czekai  na  to,  co  się  dalej  zdarzy. 
Zdarzyło  się  uadspodziwsnie  :  kuryer  z  R/ymu  przy- 
wiotł  arcybiskupowi  noniinacyą  na  kardynalstwo,  i  breve 
wzywające  na  mieszkanie  tamże  z  pozwoleniem  dworu,  z 
nominacyą  na  poselstwo ,  i  pozwoleniem  wyznaczyć  na- 
stępcę w  Kompostelli.  Po  dni  kilku  powinszowań  jak  zwy- 
czaj oddanych,  znalazł  porę  Don  Toribio  przypomnieć 
syna.jpźli  nie  na  arcybiskupstwo  Kompostelli, które  mógł 
wziąć  wuj,  przynajmniej  na  wakującą  dziekanią  w  Bada- 
joz. Ah  czeniużcś  mi  lego  prędzej  nie  powiedział,  rzekł 
z  jąkaniem  eminentissimns.  Chyba,  że  po  arcybiskupie 
terażnejszym  Kompostelli;  albo  już  jest  nowy?  rzekł 
Don  Toribio.  Od  dwóch  dni  odpowiedział  kardyoai,  a 


któż  matce  odmówić  może?  Znasz  archidyakona  w  Bada- 
jos Don  Diegoz  i  Pal  os  i  Bermudez  :  przed  lat  trzydzieści 
pięć  był  spowiednikiem  mojej  matki,  pisała  za  nim  i  już 
kuryer  s  nominacyą  do  dworu  wyprawiony.  Jedź  aemną 
do  Rzymu  najszacowniejszy  w  życiu  przyjaciela,  niech 
jedzie  i  Don  Antonio,  tam  infuły  lecą  jak  grad. 

Do  największego  przyszedł  kardynał  kredytu;  po 
dość  długiem  bawieniu,  kilka  bogatych  biskupstw  rasem 
sawakowafo,  namienił  Don  Toribio  o  synu.  Masz  przy- 
czynę skarżyć  się  na  mnie,  rzekł  kardynał,  i  wymawiać  mi 
moieas  niewdzięczność,  lubo  nie  maaz  w  śmiecie  wdzię- 
csniejssego  człowieka,  ale  staw  się  w  mojej  sytuacyi.  Cu- 
dsoziemiec  powołany  do  tak  wielkich  slopniów,  czyżbym 
nie  sasłużył  na  sprawiedliwą  naganę,  gdybym  ssafunek 
łask  zaczynał  od  rodaków  i  domowników  moich  ?  zostaw- 
my rzecz  czasowi,  infuła  Don  Antonio  nie  minie,  a  kto 
wie  czy  nie  kapelusz ;  powtarzam  kochany  Don  Toribio* 
zostawmy  rzecz  czasowi,  i  tak  dobrze  zostawili  że  o  Don 
Antonio  przez  lal  kilka  i  wzmianki  nie  było. 

Umarł  papież ,  weszli  kardynałowie  do  co»iclaTe ,  i 
nadspodziewanie  wszystkich  ów  niegdyś  dziekan  w  Ba- 
dajoz papieżem  został.  Po  wszystkich  obrządkach  przy- 
puszczony był  Don  Toribio  do  audyencyi  sekretnej,  sa- 
płakat  z  radości  u  nóg  ojca  świętego  i  w  rozrzewnieniu 
przypominał  ów  kapelusz  dla  Don  Antonio.  Zastanowił 
się  nieco  ojciec  święty,  potem  tak  mówić  począł :  Do- 
wiedzieliśmy się  B  niesmierną  boleścią  serca  nassego,  iż 
pod  pretestem  jakowychsiś  skrytych  nauk,  wdaliście  się 
w  przemiersłe  rzemiosło  czaruosięzlwa  :  napominamy 
zatem  was,  ażebyście  takową  szkaradnosć  jak  najrychlej 
porzucili}  nadto  rozkazujemy  wam,  ażebyście  w  czasie 
trzech  dni  s  państw  się  naasych  wjmieśli  t  ioacsej  na  stos 
wskazani  zostaniecie. 

Porwał  się  natychmiast  s  siemi  Don  Toribio,  a  wy- 
mieniwssy  wspak  owe  trsy  słowa,  otworzył  okno  pokoju 
audyeneyalnego  z  i  zawołał :  Małgorzato  1  dość  jednej 
kuropatwy.  W  tym  punkcie  znikło  biskupstwo  w  Bada- 
joz, arcybiskupstwo  w  Kompostelli,  kardynalstwo  i  pa- 
piestwo i  ziądz  dziekan  widząc  się  być  w  gabinecie  z  Don 
Toribio ,  cicho  wyszedł ,  a  zastawszy  uwiązaną  przy 
drzwiach  mulicę,  siadł  na  nię,  i  wrócił  się  do  Badajoz. 


O  ALEXANDRZE  1  FILOZOFIE  INDYJSKIM. 
Powisść  Arabska. 

Gdy  Alesander  opanował  państwo  Persów,  wybrał 
się  do  Indyi ;  aby  tam  zostające  narody  równie  miał  pod 
władzą  swoją.  Na  wieść  wyprawy  jego  jeden  z  tamtej- 
szych królów  zwany  Kohad,  wysłał  do  niego  podów  s 
wielkiemi  dary  łagodząc,  ile  możności,  zbliżającego  się 
już  ku  granicom  państwa,  które  posiadał.  Sprawujący 
poselstwo  był  uiędrzee  zawołany,  który  wiele  rzeczy 
użytecznych  odkrył,  i  podał  do  wiadomości  {  dossła  już 
była  wieść  sławy  jego  Alezandra,  przyjął  go  więc  wdaif- 
csnie,  a  chcąc  być  przeświadczonym  o  jego  doskonało- 
ści, posłał  mu  naczynie  pełne  oliwy  tak  dalece,  iż  wlać  w 
nie  więcej  żadnym  sposobem  nie  można  było  :  wpuści! 
natjrchmiast  w  owe  naczynie  oliwy  pełne,  tysiąc  igie! 
poseł,  jedne  po  drogiej  kładąc,  i  odedał  je  nasad  Alesan- 
drowi. 

Gdy  przyniesiono  naczynie  .  wylać  oliwę  kasa! 
Alesander,  a  igieł  snalesionych  gałkę  jak  ni^okrąglejesą 
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ul«ć  kazawszy,  odrrłafją  p(i»{owi  :  trn  owq  gaik<;  tak 
siihtf lnic  rozcią|;ną)  i  yplasrt  zW,  iż  »la{a  aic  zwiercia- 
cHfm  stalowem  i  w  tym  »tanio  oilnie«iona  byia  na  odwrót 
AlexanJrowi.  OJr«iat  nazad  owo  zwierciadło  w  iM^nem 
wody  naczyniu,  które  poikcl  na  kubok  przeittoczyf  i 
wodą  go  napeioiwszy  Ale%audrowi  posiaf.  Alexauder 
wylawszy  wodę,  nasypai  wen  ziemi,  i  tak  kazaf  odnieść 
posłowi.  Zapiakai  na  ów  widok  mędrzec  Indyjski,  ii  z 
ziemią  kubek  uietykany  ujrzał  przed  sobą.  Aleiander 
kazaf  przywołać  posła,  i  gdy  ten  przed  nim  stanął,  pytał 
go  czyli  dociekł  lego,  co  przez  zewnętrzne  znaki  chciał 
mu  dawać  do  zrozumienia.  Wielki  królu  1  rzekł  roędrr.ec 
Indyjski,  naczynie  oliwy  prłue  lak,  iż  w  nieffo  kropla 
nawret  wlać  się  nie  mogła,  oznaczało  wiadomości  twoje  z 
oauki  f  doświadczenia  powzięte,  o  których  mniemasz,  iż 
wszystkie  posiadasz  :  lysiąc  igieł  wpuszczonych  w  oliwę 
bez  jej  rozlania,  powinny  ci  były  dać  poznać,  iż  mimo 
mniemanie  nasze,  że  wszystko  wiemy,  nierównie  więcej 
zostaje  się  takowych  rzeczy,  o  których  nie  mamy  wiado- 
mości. Te  igły  rzekł  Aleiander,  ile  ze  stali  najwybor- 
uiejizej ,  kazałem  zlać  na  gałkę  -.  pocos  z  niej  zrobił 
zwierciadło? 

Gałka,  rzekł  filozor,  twardością  i  wagą  oznaczała 
umysł  wzniesiony,  stały,  ale  nieużyty  ;  przerobiłem  ją 
na  zitierciadlo,  w  którem  się  każdy  przejrzeć  może,  i  to 
być  powinno  lobie  wzorem  i  nauką,  iż  dla  innych,  nie 
dla  siebie  tylko  użytecznym  być  powinieneś.  Odesła- 
ł«ai  ci  zwierciadło ,  w  naczyniu  wody  pełnem ,  mówił 
dalej  Aleiander  :  po  coś  go  na  kubek  przerobił ,  i  tąż 
samą  napełniwszy  odesłał  do  mnie?  Woda,  w  której 
było  zatopione  zwierciadło ,  oznaczała  zbliżenie  się 
wieczności,  w  której  się  wszystko  nakoniec  nurzy.  Ku- 
bek który  wodą  napełniłem,  tej  prawdy  był  wzorem  i 
dowodem,  iż  umysł,  gdy  z  jego  udziału,  tak  jak  po« 
winniśmy,  umiemy  korzystać,  wiele  rzeczy  w  sobie  za- 
wierać i  umieścić  może.  Zapłakałem  patrząc  na  owę 
ziemię,  którąś  kubek  napełnił,  pomniąc  na  to,  iż  ona 
i  mnie  i  ciebie,  mimo  twoje  wielkość,  pokona. 


MIRZA. 

Powisść  z  DZIEJÓW  rzasKici. 

Podobało  »ię  najwyższemu  nionarchji  Persów  rządcy 
Abbasowi  prr.eiożyć  nad  powincyą  Tauru  Mirzę.  Ten 
zasłużył  na  względy  cnolą,  klóra  po  większej  części  od 
względów  oddala.  Umysi  jego  był  wzniesiony  i  wspa- 
niały, obyczaje  nienaganne,  przymioty  wielkie  ;  a  co 
rzadka,  posiadał  skromność.  iSie  ulegał  namiętnościom 
monarchy,  dumie  faworytów  nie  dogadzał;  chciał  mieć 
Abhas  męża  ludu,  nie  czeladnika  ministrów.  Przyjął 
urząd  Mirza  z  uszanowaniem  winnem  panu  ,  ale  więcej 
zastraszony  cięrarem ,  niż  ujęty  blaskiem ,  który  go 
otaczać  począł.  Uznał  się  być  odtąd  sprawcą  szczęścia 
obywatciów  Tauru  :  i  na  lem  zasadził  usilność  swoje, 
aby  slodkiem  sprawowaniem  obowiązków,  zmniejszał 
ciężar  zwicrzthnośri,  a  przeto  słodził  ile  możności,  los 
ludu  sobie  powierzonego. 

Wzięły  skutf-k  riiolliwif  zamiary  i  szczęście  i  spokój- 
ność  założWy  u  liirgn  siedlisko  :  skoro  się  gdzie  ukazał, 
nic  innego  nie  słyszaf,  nad  odgłos  radości  i  dziękczy- 
nienia :  przenosili  ojcowie  w  modłach  trwałość  jego  nad 
Mcięście  własnych  dzieci.  Ztemwszystkiem  nie  znać  by- 


ło po  nim,  iżby  szczęście  posiadał,  twarz  jego  często- 
kroć byia  ponura,  w  ustawicznem  zostawał  samyslnnia, 
i  skoro  się  tylko  mógł  od  zgiełku  uwolnić,  zamykał  się 
na  osobności,  i  tam  resztę  czasu  swobodnego  przepę- 
dzał. Ciężyć  mu  nakoniec  zaczęły  tak  dalece  trudy  i 
obowiązki,  iż  postanowił  złożyć  urząd,  który  piastował. 

Otrzymał  pozwolenie  stawić  się  przed  Ironem  ,  i 
gdy  go  Abbas  o  przyczynę  przyjścia  zapytał,  tak  mówić 
począł.  Daruj  panie  słudze  wiernemu,  że  to  cos  mn  s 
szciiodrobliwej  dobroci  użyczył ,  u  nóg  twoich  ośmiela 
się  złożyć,  npłeś  mi  rząd  kraju  tak  żyznego,  jak  kwit- 
nące »\  okolice  ogrodów  Damaszku  \  rząd  miasta,  które 
wszystkie  inue  państw  twoich  oprócz  stolicy,  w  której 
jaśniejesz,  przechodzi :  ale  życie  choć  najdłuisse,  led- 
wo do  przygotowania  tię  na  śmierć  wystarczyć  może. 
WsT.ystkie  inne  zabiegi  do  mrówczej  pracy  podobne, 
którą  lada  przy(4)odi.ieó  jednem  stąpieniem  rozrzuca 
i  niszczy  ;  użycie  iycitt  naszego  czcze,  jak  blask  tęciy, 
gdy  się  po  burzy  pokaże.  Pozwól  więc  panie,  iżbym  się 
na  przyjście  r.bliżającej  wieczności  calem  nalęieoiem 
duszy  mojrj  gotując,  zapomniał  o  świecie,  i  od  niegu 
był  rapom nianym  ,  dotąd,  póki,  mnie  unrok  przyss* 
łości  zupełnie  nie  ogarnie. 

Zadrżał  na  takie  słowa  ten,  przed  którym  wszyscy 
drżeli,  osiadła  bladość  na  licach  iego,  a  gd|yuespokoj- 
nem  okiem  rzucił  aa  przytomnych,  wszystkie  twane 
posępne,  i  żalem  wskroś  przcniknione  postrzegł.  Po 
niejakim  czasie  w  milczeniu  przepędzonym,  tak  mówić 
poc/ął :  Mirzo  I  słowa  twoje  przejęły  bojażnią  i  wątpli- 
wością umysł  mój,  strach  mnie  ogarnął,  i  tak  wskroś 
przeraża ;  jak  gdybym  stał  na  brzegu  bezdennej  otchła- 
ni, i  czui,  iż  mnie  raoe  jakaś  nie  przeparla  w  nię  wpy- 
cha koniecznie  :  nie  wiem  sam,  czy  mój  strach  rai  się 
marzy,  czyli  jest  prawduwą  islptą.  Tak  jako  i  ty ;  ctem- 
że  ja  jestem,  jeźli  nie  lichym  robakiem,  który  się  po 
ziemi  czołga  ?  Zycie  moje  mooient  trwa,  a  wieczność  tni 
przedemną,  w  której  zawarciu  lala  i  wieki  nicsem,  i 
ledwo  mi  tyle  c/.asu  zostaje,  iżbym  się  do  niej  gotował. 
Ale  któż  wierne  moje  poddane  rządzić  będzie,  jeżeli 
je  porzucę?  czyli  ci,  co  się  sądów  wiecznych  oie  boją? 
Ciż  niemi  mają  zawiadywać ,  którzy  w  rozkoszy  zato- 
pieni zapomnieli,  iż  umrzeć  mają?  Czylii  Derwiszów 
tylko  izdebka  drzwiami  ma  być  do  nieba?  Być  wssjtl- 
kim  ludziom  derwiszami  niepodobna  ;  nie  jest  więc  ka- 
żdego z  ludzi  obowiązkiem,  derwiszem  zostać.  Idś  Mir- 
zo do  domu  twego,  zoslanowię  ja  się  z  uwagą  nad  two* 
jem  żądaniem  :  niech  len,  który  ma  wzgląd  na  pokorę, 
da  mi  uznać  prawdę  ii:bym  mógł  rzecz  należycie  rot- 
sądxić. 

Wyszedł  Mirza  z  pałacu,  i  po  trzech  dniach  sUną| 
przed  tronem  z  wesoTą  twarzą,  a  wyjąwszy  z  zanadrza 
list,  podał  go  królowi,  mówiąc  :  Panie,  od  Imana  Ko- 
zru,  którego  przfd  sobą  widscisz,  napisany  jest  len  list 
do  mnie  :  uczy  jak  życia  użyć,  i  jak  się  do  zgonu  przy- 
gotowywać należy.  Śmiem  teraz  bez  trwogi  na  to,  co 
przeszło,  patrz*  ć  ;  z  nadzieją  na  to,  co  przyjdzie,  cze- 
kać. Z  radością  w  Taurze  pod  cieniem  powagi  twojej, 
podejmuję  się  piastować  namiestnictwo,  klóregom  się 
przed  trzema  dniami  zrzekał.  Niezmiernie  z  takowej  j 
odmiany  ucies/ył  się  Abbas,  i  oddawszy  list  przytom- 
nemu tamże  Imanowi  Kozru,  kazał  mu  go  czytać  :  był, 
zaś  takowy  •. 

■  Mirza  i    Kiedym  się  dowiedział,   iż  Taur,  klóry 
osccsęśliwiałeś ,  porzucać  chcesz,  żal  opanował  serce 
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moje,  i  wydal  się  fzami,  klóremi  oczy  moje  nap^nione 
soslaly.  Powiem  ci  przypadki  młodości  mojej,  bos  ly 
mi  je  oa  pamięć  przywiodi. 

I  Byiem  w  sokole  stawnego  lekarza  Alasara,  i  dość 
snaczny  uczyniiem  postęp.  Byłem  pomocą  schorzałym, 
ale  smulne  bólu  i  śmierci  widoki,  Llóre  mi  w  oczach 
aauwicznie  slawaly,  zwróciiy  wzrok  na  mój  stan  włas< 
ny,  i  postrzegiłem  lo,  na  czem  się  swroly  ludzkie  koń> 
^A»  grób  klóry  mnie  czekał.  Co  więc  po  nim  nastę- 
puje, to  wziąłem  za  cel  my.sli  i  starania  mojego,  i  wzgar* 
dsiiem  rzeczami,  klóre  rad  nierad  kaidy  opuścić  musi. 
Oddałem  skarby  ziemi,  i  zarzekając  się  społeczeństwa, 
poszedłem  na  puszczą.  Pomiędzy  dzikiemi  skałami  zna- 
lazłem  pieczarę,  tam  ustanowiłem  siedlisko  moje.  Po- 
silałem się  owocem  i  korzonkami  :  zdrój,  który  blizko 
wytryskał,  chłodził  mnie  w  pragnieniu. 

■  W  takowym  zostając  stanie,  dni',  i  nocy  trawiłem 
na  modłach  i  rozmyślaniu  ,  czekając  co  mi  ku  wię- 
lutemu  wydoskonaleniu  wola  najwyższa  oznaczy.  Jed- 
nego czasu,  gdym  w  najwyższem  natężeniu  modlenia 
sotlawał,  mimo  wszelką  usiluosć  moię  zasnąłem  sma- 
cxDO,  i  sen  miałem  takony  : 

•  Zdało  mi  się,  iż  siedząc  przy  mojej  pieczarze,  pny 
gasnących  już  zorzach,  przypatrywałem  się  wspaniałemu 
wschodzeniu  słońca  ;  gdy  już  się  ukazało  zupełnie,  cos 
nakształt  ciemnego  obłoku  zasłoniło  w  oczach  moich 
krąg  jego.  Poslrzegłem  niby  do  mnie  zmierzający  lot 
owego  obłoku,  i  gdy  się  coraz  zwiększał,  poznałem,  iż 
to  byt  niezmiernej  wielkości  orzeł.  Przypatrując  mu  się 
pilnie,  obaczylem,  iżniezbytdaleko  się  spuścił,  gdzie  też 
lisa  obaczytcm,  klury  przednie  uugi  złamaue  mając, 
leżał.  Rzucił  przed  niego  kawał  mięsa  z  sarny,  którą 
miał  w  szponach  orzeł,  i  odleciał.  Obudziłem  się  na- 
tychmiast, i  padłszy  na  kolana,  dziękowałem  bożemu 
prorokowi  za  daną  mi  naukę.  Roztrząsając  zaś  to  com 
widział,  rzekłem  <lo  siebie  :  Dobrześ  uczynił,  żeś  świat  i 
dsieły  j^go ,  chciwość  i  chęć  wzniesienia  się  porzucił; 
jednej  ci  jeszcze  rzeczy  brakuje.  Starasz  się  o  pożywie- 
nie i  odzież,  zakrzątasz  się  zmysinością:  niezupełna  więc 
jest  ufność  twoja  w  Opatrzności.  Zważ,  co  ci  wśród  sou 
twojego  obwieszczoiiu  ,  a  poznasz ,  iż  dotąd  zostawałeś 
jeszcze  w  błędzie.  >Vi(l/.iałoś  zstępującego  na  ziemię  or- 
la, aby  skaleczonego  lisa  żywił,  czyliż  ręka  boża  i  tobie 
z^odniałemu  niema  zesłać  pożynticnia?  zwłaszcza  ;  gdy 
prses  to  zostaniesz  głodnym  ,  iż  jedynie  przestawać 
b^duess  na  modtach  i  rozmyślaniu. 

■  Takem  się  więc  odtąd  na  wsparciu  górnem  zabez- 
piecaji,  iż  pewny  cudu  ,  postanuniłem  nie  wynij^ć  z 
pieczary  dla  szukania  posiłku  i  ochłodzenia.  Nastąpił 
wiiEC  głód ,  i  coraz  wzmagająca  się  potrzeba  ugaszenia 
pragnienia,  które  mi  dokuczało.  Mie  uważałem  ja  na  to, 
i  wszelkiemi  sposobami  usiłowałem  zwyciężyć  coraz 
bardziej  nagla.ce  potr/rhy  przyrodzenia  :  do  trgo  nako- 
nieć  pr7ys;.io,  iż  coraz  bard/Jej  8fabirj.ic  .  wzrok  tracić 
poc;iyoałem  •.  a  gdym  rhdał  podnieść  się  z  ziemi,  nogi 
drżące  znieść  ciaia  cit^iaru  nic  mogły.  Leżałem  więc 
wpółohumarłr,  i  czekałem,  rychto  duch  ciało  porzuci, 
gdy  obił  się  o  u&zy  moje  glos  takowy. 

■  Jam  jest  strażnik,  którego  Istuość  najwyższa  do 
czuria  oad  dziełmi  i  myślami  two  jem  i  przeznaczyła,  jej 
imieniem  ganię  i  polc|>iam  postępki  twoje.  Chciałeś 
zuchwale  wznieść  nad  miarę  zdolności  człowieczej  do- 
skonałość twoję,  giu|>Ktwo  twoje  sprowadzifo  cię  z  toru, 
któregoś  się  tak  ty,  jak  każdy  z  prawowiernych  trzymać 


był  powinien ;  zwai,  czyli  jesteś  tak ,  jak  owa  liszka  w 
zupełnej  niesposobności  pożywienia  i  ochłody,  ty,  któ- 
ry orła  uczynnego  naśladować  powinieneś.  Wstań  i 
niech  cię  przykład  zwierzęcia  uczy,  ii  usługiwać  innym 
należy  ;  lekarzem  jesteś,  roznoś  dar  zdrowia,  i  wzmagaj 
żądających  ratunku  twojego.  Cnotę  nie  w  gnuśnym  spo- 
czynku, ale  w  staraniu  i  pracy  znajdziesz.  Jeżeli  chcesz 
dać  poznać  Bogu,  iż  go  kochasz ;  czyń  dobrze  stworze- 
niom, które  on  kocha;  wtenczas  dopiero  wzniesieik 
umysł  Inój,  a  serce  twoje  w  przyszłem  nagrody  oczeki- 
wania czując  słodycz,  niewypowiedzianą  uszeaęśliwi  cię 
pociechą. 

•  Jak  gdyby  piorun  padł  przed  nogami  mcjemi,  ta- 
kem zamartwiał  na  owe  słowa.  Padłem  na  twarz,  a 
grsebiąc  się  w  znikomości  mojej,  uznałem  plochość  i, 
dumę  zamysłu  przeszłego;  wróciłem  się  natychmiast 
do  miasta,  wydobyłem  zakopane  w  ziemi  pieniądze, 
otworzyły  się  na  dobroczynność  ręce  moje,  i  stałem  tię 
moiniejszym  i  bogatszym,  nie  byłem  przedtem.  Bie- 
głość w  leczeniu  chorób  ciała,  zwróciła  niekiedy  usil- 
nośćmoję  do  przywar  umysłu,  stałem  tię  przeto  w  dwój- 
nasób zdatniejszym.  Powołany  nakoniec  do  dworu  mo- 
narchy zostałem,  i  więcej  znajduję  dla  siebie  wxględów, 
niżelim  godzien. 

•  Mie  urażaj  się  6  Mirza  tem,  co  ci  szczerze  opo- 
wiadam. Podobien  pyłom  tumanów,  które  się  w  dzi- 
kich stepach  wznoszą,  nic  z  siebie  nie  jestem  *•  jedynie  | 
w  tem,  co  znam  i  pojmuję,  dzielność  wszech  rzeczy  | 
sprawcy  i  dobroć  jego  uznaję.  Wierz,  co  usta  proroka 
głoszą,  iż  płocha  jest  takowa  wylworność,  która  siew 
sobie  zaślepia,  i  cnota  nie  jest  cnotą,  gdy  do  użytku  in- 
nych nie  zmierza.  Wiadomość  rzeczy  nie  z  samych  tyl- 
ko uwag  pochodzi,  ani  pustynia  siedliskiem  mądrości. 

c  W  oczekiwania  dnia  tego ,  który  ostateczna  szcz^ 
sliwosć  nada,  idź  za  orła,  któregoś  widział,  przykładem. 
Bądź  dla  drugich ;  a  bardziej  będziesz  dla  siebie,  niż 
gdybyś  wszystko  to  posiadał,  co  ci  daremne  zamarzenia 
twoje  za  cef  zabiegów  najusilniejszych  kładły.  Bądi 
zdrów,  niech  wzrok  słodki  Stwórcy  na  ciebie  pada,  a  w 
ziędze  przedwiecznych  wyroków  jego  niech  szczęśli- 
wość losowi  twemu  towarzyszy.  • 

Skońcył  czytanie  listu  swego  Iman  Kozru,  a  bojaźń, 
i  wątpliwość,  jak  mrok  promieńmi  zorzy,  gasła  i  niknę- 
ła w  umyśle  monarchy  i  namiestnika  jego. 

Rzucił  Abbas  łagodnym  i  pełnym  szacunku  wzrokiem 
na  okaziciela  prawdy  :  cnotliwego  Mirzę  do  Tauru  ode- 
słał, i  kazał  rzecz  tak,  jak  się  działa,  dla  wiecznej  pamią- 
tki i  nauki  następców  swoich,  w  zięgę  dziejów  krajo- 
wych napisać. 


DEPOZYT. 


Korirc  jeden  wybierając  się  w  daleką  podróż,  prosii 
jednego  z  sąsiadów,  w  którym  miał  zaufanie,  aby  sto 
funtów  żelaza,  Llóre  zostawiał,  do  jego  powrotu  prze- 
chował w  szpiclilerzu ;  a  gdy  właściciel  odjechał,  skusił 
ów  towar  przechowacza,  iż  go  sobie  przywłaszczył,  i 
schował  gdzieindziej;  myślał  zaś,  jakimby  sposobem 
rzecz  udać,  iżby  ukrył  krad/.ież  swoje.  Wrócił  tymcza- 
sem do  domu  podróżny,  i  gdy  się  o  żelazo  upominał: 
niewiem  bracie,  rzekł,  co  się  stało  z  twojem  żelazem  : 
jabym  sam  temu  nie  uwierzył,  co  ci  powiem,  gdybym 
się  własnemi  mojemt  oczami  twojej  szkodzie  nie  przy- 
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BAJRACII. 

Sici^Iiwy  kraj  Axyi  umiesiciat  ludsi  prawych , 
którsy  cnoty  miłością  ujęci «  przenosili  słodkie  jej  uży- 
cie nad  wszystkie  inne  korzyści.  Z  tych  liczby  hył 
Bajrach  mieszkaniec  nadbrzeża  sfawnej  rzeki  Gangesu. 
Był  on  s  pierwszego  pokoirnia  Braminów,  ale  umysł 
jego  wsnioily  przypadkowi  oddawał ,  co  było  jego  wła- 
sne ;  zwłaszcza  ił  nie  wiedział,  ani  czuł  w  sobie  nic  tako- 
wego ,  ooby  go  różniło  od  innych.  Miał  wysokości  pięć 
stóp  i  calów  póiósma:  jego  sługa  Dahar,  choć  był  1 
czwartego  pokolenia  ,  a  więc  pośiedoiejszy  od  niego 
trzema  stopniami ,  miał  stóp  szesę  i  dwa  cale ,  a  lepiej  i 
smaczniej  zjadł  niż  on ,  i  co  większa  na  niestrawność 
nie  narzekał.  Potwierdzało  go  to  w  sposobie  jego  my- 
ślenia o  mniemanych  różnicach ,  a  stąd  pochodziło,  iż  o 
rzece ,  na  której  nadbrzeżu  miał  siedlisko,  nie  tak  sądził 
jak  drodzy,  i  powisdał,  iż  nic  iunego  nad  inne  rzeki  nie 
miała  chyba  to,  że  one  w  nię  wpadały,  a  ta  wraz  z  innemi 
szła  do  morza. 

Człowiek  ten  ścisłe  dobry,  uczył  się  w  sławnej  aka* 
demji  miasta  Benarez ;  a  mistrz  jego  Dabul  był  czło- 
wiey  wielki.  Naprzód  dla  tego  bj'ł  wielkim ,  iż  był  mi- 
strzem, a  więc  małych  ucz\i;  powtóre,  iż  umiał  być 
mistrzem,  bo  wziął  kubek  złoty  od  Tamerlana  za  to, 
iż  napisał  panegiryk  o  jego  dobroci,  i  więcej  jeszcze 
było  przyczyn  jego  wielkości ,  ale  się  dla  skrócenia 
opuszczają.  Ten  wielki  człowiek  raz  ^raz  powtarzał  >  iż 
kto  ma  naukę,  ma  wszystko.  Bajrach,  który  chciał 
mieć  wszystko ,  jak  zaczął  się  uczyć,  tak  się  ąpczył  cią- 
gle ,  pilnie ,  ochoczo ,  upornie  i  zapalczywie ,  iż  napisał 
jedenaście  ziążek  o  nauce  rządowej.  —  O  wojnie  cztery. 
—  o  kunszcie  budowDiczym  siedem. —  Dwanaście  o  ge- 
nealogiach Indyjskich ,  gdzie  Braminów  na  pierwszem 
miejsca  położył.  —  Dwadzieścia  o  dziejach  krajo- 
wych. —  O  rolnictwie  trzy ,  i  jedne  o  regułach  mu- 
zycznych. 

Chociaż  tyle  ziążek  napisał,  postrzegł  z  podziwie- 
niem,  ii  mimo  słowa  mistrza  swojega,  nic  nie  miał. 
Przestał  więc  pisać ,  przedał  ziążki  ,  kupit  nifdaleko 
miasta  małą  wioskę,  i  udał  się  do  rolnictwa.  Choć  nie 
miaf ,  i  nie  chciał  mieć  ziążek  ,  kalendarze  jednak  corok 
kapował,  a  że  w  kalendarzach  Indyjslich  ,  tak  jako  i  w 
naa^ch,  przeplatają  karlami  próżnemi  nader  potrzebne 
naoki  1  kiedy  się  w  drogę  wybierać,  kiedy  się  żeuić,  i  t.  d.  j 
on  owe  karty  zapisywał,  a  kalendarze  chował,  bo  wszy- 
stko diował. 

Jak  umarł,  między  innymi  ruchomościami  znalazły 
ti<| kalendarze  *.  trn  tbiór  pozostała  żoua  darowała  swo- 
jej siostrze ,  ta  si»ojemu  bratankowi ,  ten  kuśnierzowi  w 
Sayroie ,  ten  gronostaje  niemi  obwinął ,  te  dostały  się 
Śydowi :  ten  je  mnie  przedał,  a  kiedy  mnie  (e  grzeją, 
niech  z  obwinięcia,  kto  chce,  korzysta. 

«  Jakem  osiadł  na  wsi ,  a  nigdy  przedtem  w  niej  nie 
mieszkałem,  i  o  wiejskiem  życiu  z  ziążek  tylko  wiedzia- 
łem, jak  jest  zabawne  i  słodkie  ;  rozumiałem  .  iż  każdy 
strumyk  będzie  mruczał ,  i  po  kamyczkach  spadał ,  iż 
wszystkie  drzewa  cień  rozkoszny  będą  mi  dawać  rozło- 
żystością  gałęzi  swoich,  iż  pasterki  przybrane  w  wieńce, 
będą  śpiewać  pieśni  Saadego.  Kie  znalazłem  strumyków 
krętych  :  Tamerlana  żołnierze  nie  tylko  gałęzi ,  ale  i 
drzew  nie  zostawili.  Pasterki  zamiast  różanych  wieńców, 
ledwie  miały  suknie ,  a  o  Saadym  i  jego  pieśniach ,  nikt 


nawet  w  całej  okolicy  nie  wiedział.  Zasmuciło  mnie  to 
zrazu,  ale  z  czasem  i  pracą  odkryłem  zdroje,  i  znalazły 
się  strumyki :  szczepiłem  drzewa,  i  doczekałem  się  cie- 
nia, a  zaponioglszy  rolników,  widzę  pasterki  w  wieńcach  • 
nie  śpiewają  one  uczonych  pieśni ,  ale  skaczą  raźnie ,  a 
co  im  radość  de  ust  niesie  ,  milsze  to  moim  uszom ,  niż 
pieśni  Saadego. 

■  Był  u  mnie  wczoraj  syn  naszego  Radego  ntjstarssy, 
który  powrócił  z  nauki  t  na  wszystko  do  rtsu  odpowiada. 
Znać  żegłnpi. 

•  Wszedłem  raz  będąc  w  Benarez  do  świątyni,  i  gdym 
się  dziwował  niezmiemości  posągu  Bramy  bożyszcza, 
rtekł  do  mnie  staruszek  A  char,  który  w  przysionku 
siedział :  posągi  i  ludzie ,  gdy  k  wzniesieni ,  wcale  si^ 
przeciwnie  wydają.  Posągi  im  bliżej  przystąpisz,  wię- 
ksze obaczyss :  do  ludzi  im  Lardaiej  się  ibtiśyss ,  tym 
mniejszych  znajdziesz. 

I  Będąc  w  szkołach  napisałem  wiersze  nt  pochwałę 
mistrza  Tajuba  :  gdym  mu  je  przyniósł,  przeczytał, 
uśmiechnął  się,  podziękował,  i  pytał  i  czym  pisał  kiedy 
podobne  dzieła  ?  rzekłem :  iż  to  trzecie.  A  drugie  dwa 
dla  kogo  były?  jedno  dla  rządcy  miasta,  drugie  dla 
twego  kolegi  Uatyba.  Zmarszczył  się  na  to  i  odszedł,  a 
gdy  go  się  wkrótce  moja  matka  pytała ,  jaki  czyniłem 
w  naukach  postęp f  radził,  aby  mnie  oddała  w  rte- 
miosło. 

t  Żeby  zyskać,  jedni  mówią  trzeba  cnoty  ;  drodzy  > 
trzeba  rozumu ;  a  doświadczenie  :  niecsołości  na  nie- 
slczęście  :  podobno  prawdę  powiada. 

«  Kiedym  się  zaczął  wsławiać ;  czułem  jednakże  moje 
niedostateczność.  Jakem  wszystkich  przeszedł,  pozna- 
łem, że  nic  nie  umiem. 

«  Pytał  mnie  mój  sąsiad  Duchar  przypatrując  się 
ryżowi ,  który  o  mnie  bujno  wschodził ,  •  u  niego  le- 
dwo się  żdżbła  pokazywały  ,  skąd  ta  różnica  ?  Stąd  od- 
powiedziałem :  ie  ty  wstajesz  o  godzinie  siódmej  •  ja  o 
piątej.  • 

■  Nie  mogłem  mojej  żony  odzwyczaić  od  wierzenia 
w  sny  :  zdało  się  jej  ,  iż  widziała  ogień ,  i  zaraz  przy- 
szła do  mnie  powiadając ,  iż  będzie  trzeba  przydać  do 
stołu  kilka  półmisków ,  bo  goście  przyjadą.  Oczekiwa- 
liśmy godzinę  jedne  i  drugą,  nakoniec  aż  do  wieczora,  i 
nie  przyjechali ,  a  jam  się  śmiał.  Rozumiałem  zatem ,  iż 
przestanie  snom  wierzyć.  Nie  stało  się  tak,  owszem 
sam  słyszałem ,  jako  powiadała  sąsiadce ,  iż  jechali  go- 
ście, alem  ja  ich  umyślnie  zwrócił. 

■  Gdy  przyszedł  czas  starszemu  synowi  memu  ob- 
myślić stan ,  długo  namyśliwałem  się ,  czy  oddać  go  do 
szkół?  Oddałem  do  introligatora  :  lepiej  zięgi  oprawiać, 
niż  pisać. 

«  Gdybyśmy  te  tylko  dni  w  liczbie  wieku  naszego  kła" 
dli,  w  których  byliśmy  zupełnie  kontenci,  nie  wiem, 
czyby  choć  i  najstarszy  roku  doszedł. 

I  Wiadomości  nasze  podobne  są  do  wzgórków,  na  te 
gdy  wstępujemy ,  rozumiemy ,  iż  wyżs/.ych  nie  masz  { 
gdyśmy  na  nich ,  postrzegamy  wyższe ,  na  które  znowu 
piąć  się  trzeba. 

4  Śmiech  mię  czasem  bierze ,  kiedy  sobie  przypomi- 
nam ,  żem  pisał  o  gospodarstwie ,  nie  postawszy  na 
wsi ;  teraz  gdy  na  niej  siedzę ,  a  roztrrąsam  ,  com  da- 
wniej pisał,  przyznać  muszę,  iż  wi^rej  warta  ćwiartka 
doświadczenia ,  niż  arkusz  spekulacyi.  Toż  samo  trzy- 
mać należy  o  moich  sięgach  nauki  rządu  :  potrzeba 
znać  lodzi ,  żeby  dawać  prawidła ,  jak  nimi  powodo* 
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wać,  ludcie  zawarci  w  bibliotekach  cale  niezdatoemi  aą 
4o  tego. 

f  Ze  si<2  u  mnie  bardzo  smaczna  marchew  rodzifa  ; 
posiaiemją  do  miasta  mojemu  przyjacielowi;  gdym  go 
potem  odwiedził ,  powiedziałem ,  iż  dla  tego  mu  ją  po- 
siałem,  żem  sam  nigdy  tak  smacznej  nie  jadł.  Zaprosił 
mnie  na  obiad,  i  gdy  przyniesiono  marchew  znalazłem 
tak,  jak  zawsze  smak  w  niej  przedziwny,  i  pytałem  go- 
spodarza,  jeźli  mi  tego  nie  przyzna  7  dziękuje  rzekł,  ii 
i  moje  chwalisz;  i  natychmiast  znalazłem,  iż  nie  miała 
smaku.  Nie  z  marchwi  widzę  on  pochodził,  ale  z  tego  po- 
dobno, iż  dowiedziałem  się,  że  nie  była  moją. 

■  Kiedym  był  w  mieście,  mało  gdzie  wychodziłem ; 
więcej  obuwia  potrzebowałem,  niż  teraz  na  wsi,  a  jednak 
nierównie  więcej  chodzę  :  zdało  mi  się  to  być  osobli- 
wością, ale  być  przestało,  gdym  sobie  przypomniał,  iż 
w  mieście  obuwie  było  ozdobą,  na  wsi  potrzebą. 

•  Z  tej  uwagi  przyszła  druga:  gdzie  człowiek  nie  swój, 
tam  wszystko  na  pozór  .  gdzie  sam  z  sobą,  tam  dopiero 
poznaje  różnicę  między  sobą,  a  tem,  co  go  otacza. 

■  Znalazłem  na  wsi  dóm  z  trzciny,  i  zazdrościłem  są- 
siadowi, iż  miał  z  kamienia;  przyszło  owe  pamiętne  trzę- 
sienie ziemi,  o  jakiem  i  wieści  dawniej  nie  było  :  gdy 
uciekał  z  swego  domu  kamiennego  Benar,  od  opadłej 
kolumny  zgruchotane  miał  nogi,  jam  się  zdrów  z  pod 
mojej  chróściancj  ściany  wydobył. 

■  Nigdym  więcej  blużnierstw  nie  słyszał,  jak  na  wsi, 
żadnemu  jeszcze  z  gospodarzy  opatrzność  nie  dogodziła  : 
kiedy  sucho,  wszystko  sie  pali ;  kiedy  deszcz,  boją  się 
potopu  :  zboże  tanie,  nie  będą  mieli  za  co  odzienia  ku- 
pić; zboże  drogie,  wszyscy  z  głodu  poumierają.  Zboże 
buja,  tym  gorzej,  nie  będzie  ziarna;  zboże  nizkie,  zde- 
chnie bydło  bez  słomy:  zgoła,  czy  sucho,  czy  mokro, 
czy  zimno,  czy  gorąco,  wszystko  zle.  Choćby  się  wy- 
siliło w  darach  swoich  pryyrodzenie,  tak  iżby  im  zam- 
knęło usta,  będą  mrurzyć  pocichu.  Dla  czego?  bo  się 
raz  wprawili  narzekać,  i  bez  tego  obejść  się  nie  mogą. 

«  Za  moich  czasów  wielu  królów  w  Indyach  panowa- 
ło i  rozumieliśmy,  że  każdemu  z  nich  na  n  czem  nie 
brakowało,  a  przecie  wszyscy  byli  ubodzy  ;  kłócili  się 
albowiem  i  wojowali  z  sobą  nieustannie,  dla  tego  iż  ka- 
żdemu z  nich  było  tego  potrzeba,  co  miał  drugi. 

•  Powiadał  mi  mój  stary  przyjaciel  Dawlud,  iż  za  jego 
czasów  trawa  nawet  była  zieleńsza  :  mój  przyjacielu 
rzekłem,  trawa  jest  taką  jak  była,  ale  twój  wiek  był 
zieleńszy. 

•  Ma  wieś  swoje  wdzięki,  ale  też  ma  swoje  niewy- 
gody, troski  niepoślednie.  Zły  sąsiad,  choć  ze  trzech 
stron  byli  dobrzy,  czwarty  mi  spokojność  zepsuł.  Po- 
zwał mię  do  sądu  o  to,  żem  mu  wodę  do  moich  rowów 
zabrał.  Stanęłem  o  sądu,  pokazałem  dowody  jawue  mo- 
jego usprawiedliwienia,  zyskałem  dekret.  Powołał  wyżej, 
i  tam  wygrałem  :  jak  zaczął  coraz  wyżej  powoływać  : 
najwyżej,  bo  miał  pieniądze  i  żonę  piękną,  wygrał. 

f  Nawiedził  mię  z  miasta  przybyły  mój  przyjaciel 
Hamid,  bo  mu  powiedziano,  że  mnie  złodzieje  okradli, 
i  przyniósł  trzos  z  pieniędzmi :  podziękowałem  za  chęć 
jego  poczciwą.  Po  różnych  rozmowach,  pytał,  co  robię 
na  wsi?  Rzekłem  :  rano  wstaję,  chodzę  w  pole,  roli  do- 
zteram  :  gdy  wschodzi  ryż,  na  wzrost  jego  patrzę ;  gdy 
dojrzewa,  zbieram;  gdy  zbiorę,  część  przedaję,  drugą 
ku  wyżywieniu  mnie  i  moich  ludzi  chowam  ;  toż  samo, 
mówiłem,  czynię  z  drzewami  owocowemi,  toż  samo  w 
każdej  części  gospodarstwa.  To  aię  nadziss  odpowie- 


dział, gdy  raz  wraz  toż  samo  powtarzasz.  A  ty  co  robisz 
w  mieście?  pytałem  nawzajem  llamida;  ja  rzekł,  wstaję 
według  zamiaru,  który  sobie  na  dzień  cafy  założyłem  : 
gdy  wstanę,  idę  do  mojego  sklepu,  przedaję,  idę  potem 
na  targ,  kupuję,  zamieniam,  oglądam  :  wróciwszy  do 
domu,  jem  obiad,  po  obied/ie  spoczywam,  po  spoczyn- 
ku idę  do  sklepu  :  gdy  ten  zamLuę,  odwiedzam  przy- 
jaciół, przechadzam  się  i  wracam  do  siebie.  To  się  nu- 
dzisz, rzekłem  -.  raz  wraz  jedno  czyniąc.  Zgodziliśmy  się 
uakoniec,  i  przystaliśmy  na  to,  iż  nie  rzeczy,  ale  my 
nieumiejący  rzeczy  użyć,  przyczyną  jesteśmy  nudności 
naszych. 

c  Doświadczenie  dobrą  jest  rzeczą  :  ale  cóż  po  niem, 
gdy  wtenczas  przychodzi,  kiedy  go  już  nie  potrzeba. 

f  Za  sułtaua  Abdula  ryżu  byto  dostatkiem,  pod  synem 
jego  Mahmudem  ledwo  go  b)-ło  można  dostać  ;  a  wszys- 
cy powiadali,  że  Mahmud  b)ł  wielki  człowiek,  i  sławny 
monarcha,  bo  razwraz  wojował,  i  ojciec  jego  nikczemny, 
bo  cicho  siedtiał.  Mnie  się  zdaje,  że  ten  był  łepscy, 
pod  którym  ryżu  b)ło  dostatkiem. 


RUSTAN. 


Ruslan  sułtan  A  lepu  zatopiony  w  zbytkach,  spuścił 
się  ze  wszystkiem  na  swego  wezyra.  Największe  jego 
upodobanie  było  w  okazałości  i  klejnotach  :  tak  zaś  po- 
ważał jubilerów,  iż  gdy  mu  się  syn  urodził,  jeduerau 
z  nich  oddał  go  na  wychowanie  i  naukę.  Zwal  się  ów 
jubiler  Sady,  i  jak  był  biegłym  w  swoim  kunszcie,  tak 
zupełnie  niezdatnym  do  wychowania,  zwłaszcza  następcy 
tronu.  Co  gorsza,  był  to  człowiek  fałszywy,  kłamca, 
pochlebnik,  nieuczynny,  jedynie  tylko  ku  temu  imie- 
rzał,  jakby  łakomstwu  swojemu  dogodzić  mógł.  {łatwo 
się  więc  domyślić  było  można,  czego  się  królewic  w 
takiej  szkole  nauczy.  Jakoż  przejął  wszystkie  niepra- 
wości mistrza,  i  za  jego  pobudką,  ua  wzór  ojca,  o  to 
się  najbardziej  starał ,  skądby  drogich  kamieni  dUMta^ 
Baczny  mistrz  na  zarobek,  wzmagał  te  żądze,*'  jpneto 
za  jeduym  razem  i  zarobił  na  towarze  i  serce  ttcuft 
zyskał.  "^ 

Przyjechał  był  do  A  lepu  kupiec  bogaty  s  dtHAicłi 
krajów;  skoro  sie  dowiedział  królewic,  ii  miafwfelce 
drogie  klejnoty,  przyzwał  go  do  siebie  :  gdy  ai^  ••i(H 
kamieni  owych  zgodzić  nie  mogli,  zabrał  ma  j*,««t]f 
kupiec  chciał  iść  na  skargę  do  sułtana,  tak  tiiB  S 
nielitościwie  sługom  swoim  obejść  rozkasał^  ii  mAftj 
odjęli.  ''-     .^^\'. 

Dowiedziawszy  się  o  tem  zabójstwie  suhaiB,  jiHfjAfi^ 
miast  syna  wśród  puszczy  na  zamku  osadził,  [mlfirtfcT 
mu  tylko  w  lasach  owych  niekiedy  dozwalając  t  nlttru 
zaś  z  miasta  wypędzić  kazał.  Szedi  Sady  nie  wiedtąe 
wcale  gdzie  się  miał  udać  ,  i  gdy  już  ku  zmrokowi  lal 
uif daleki  od  miasta  przcb}'wał,  wpadł  w  jamę,  i  z  nie- 
zmiernym przestrachem  zastał  w  niej  Iwa,  małpę,  i  w^ 
ża,  którzy  tam  byli  przed  nim  wpadli. 

Nieszczęście  łagodzi  -.  lew  się  naii  nie  obruszył,  mał- 
pa siedziała  cicho,  wąż  się  krył  w  kącie.  Oiiłonąwszy 
ze  strachu  Sady,  siedział  spokojnie.  Wtem  zdało  ma 
się  słyszeć  głos  człowieczy,  wołał  więc  o  ratunek ,  i 
usłyszał  odpowiedź  przechodzącego,  który  się  nad  jamą 
zastanowił;  powtórzył  zatem  wołanie  prosząc,  ażeby, 
jeżeli  ma  przy  sobie  powróz,  spuścił  i  wyciągnął  go  do 
góry.  Uciynił  to  podróżny,  ale  gdy  powróz  dna  do- 
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chodstf,  uj^a  iią  go  maf pa  i  chyżym  akuLiem,  a  zwy 
Uą  sprawnością  wiadowafa  się  ku  górze.  Zdziwił  siQ 
podróżny,  gdy  ją  przyciągoąi,  i  ledwo  powrozu  nie  upu- 
ścił, ale  małpa  rzekła  :  w  ręku  Iwoich  moje  ocalenie^ 
daj  mi  życie,  kto  wie,  czy  i  ja  się  lobie  nie  przydam, 
a  pewniej  mołe  niż  ten,  który  od  ciebie  ratunku  czeka. 
Wyciągnął  ją  więc  i  w  las  uciekia.  Puścił  zatem  znowu 
powróz ,  i  gdy  go  nazad  ciągnął ,  uczuł  ciężar  nadzwy- 
Gtajny  i  zdrętwiał  z  bojaśni,  gdy  ujrzał  lwa;  ten  rzekł : 
ni«  bój  sifę,  zyskasz  przyjaciela;  lepiej  zwierz,  niż  czło- 
wiek  dotrzyma  słowa,  poznasz  ze  ranie,  jak  wdzięczny 
jestem  i  obaczysz  różnicę  od  tobie  podobnych,  kiedy 
uznasz  jak  ci  ten,   którego  wybawisz,  nagrodzi.   Wy- 
ciągnął  więc  lwa[na  brzeg  jamy;  oswobodzony  wstr/ąsnąl 
grzywą  wspaniale,  mówiąc  :   łożysko  moje  niedaleko, 
bądź  zdrów,  mam  nadzieję,  iż  się  obaczymy.   Jeszcze 
raa  spuszczony  powróz  ukazał  «>ęża,  ten  rzekł  :  wężów 
podziałem  roztropność,  tej  ci  radzę  na  dowód  wdzię- 
caności,  iżbys  tego,  który  w  jamie  siedzi,  nie  wyciągał. 
Ile  sądzić  mogę,  i  z  postaci  jego  miarkuję,  złem  ci  za 
dobre  odda.  Sun<U  się  zatem  w  trawę  i  zniknął. 

Zastanowił  się  podróżny  nad  węża  przestrogą,  ale 
csulosć  poczciwemu  sercu  wrodzona,  nie  liazala  zle  trzy- 
mać o  podobnym  sobie,  i  wyciągnął  Sadego  :  ten  pad^ 
mu  do  nóg  i  wzywał,  płacząc,  nieba  i  ziemi  na  świa- 
dectwo i  rękojmią  nieśmiertelnej  wdzięczności.  Spytany 
ktoby  był  ?  zaczął  odpowiedź  od  ^kłamstwa ,  mieniąc 
aię  być  najszczerszym,  a  zatem  najnieszczęśliwszym  od 
wtayttkicb  ludzi.  B)łem  rzeki  w  najwyższych  stopniach, 
CDOta  mnie  moja  wygnała  od  dworu  :  nienawistny  dwo- 
rakom i  monarsze,  tułam  się  teraz  po  świecie,  mie- 
•akam  na  przedmieściu,  bo  w  mieście  być  mi  nie  wol- 
noi  pytaj  się  taia^c^  mnie,  znajdziesz  na  wszystkie  ski- 
nienia gotowegA«. 

Rozstał  się  zattfm  podróżny  z  Sadym,  a  przyszedłszy 
do  flsiafla  portowego,  pły^ti  z  towarami.  W  rok  gdy  z 
wielka  korzyścią  powrócił  i  tenże  las  przebywał,  ub- 
akocayll  ^o  jibójey,  a  ubrawszy  ze  wszystkiego ,  przy- 
#iąiuUido  dnewa,  i  ocleszli.  Plącząc  wołał  ratunku  przez 
-śtti^  nu  aadaremnie ;  już  się  zabierało  ku  zmrokowi, 
fdy  lukUHegła  małpa,  a  poznawszy  wybawiciela,  przc- 
giyda  i  rozerwała  więzy  jego,  i  zaprowadziła  do  swojej 
jamy,  tam  zastał  wiele  owoców;  i  gdy  się  niemi  zasilił. 
aabrei  się  do  spoczynku,  a  małpa  prosząc,  iżby  zaczeka! 
do  j|i»j  powrotu,  chyżym  skokiem  biegła  w  las.  Kad  świ- 
taniem wróciła  dźwigając  znaczny  w  worzo ciężar,  rzuciła 
pódl  nogi  jego,  i  ujrzał  swój  trzos  złota  ,  który  mu  byli 
sb^Jcy  wzięli.  Opowiedziała  zatem,  iż  wiedząc  gdzie 
hyfy  ich  kryjówki,  tam  biegła,  a  zastawszy  śpiących  od- 
kradłanaaad,  co  byli  wzięli. 

Diiwiąc  się  wdzięczności  czułego  zwierza,  gdy  z  jamy 
irydiodsił,  postrzegł  lwa,  ten  rzekł  :  przestrzeżony  od 
ouipy,  gdy  szła  twój  zbiór  odzyskać,  jam  cię  tu  strzegł : 
idk  do  miasta,  jest  tu  wąż  na  pogotowiu  który  cię  wia- 
'domemi   sobie    ścieżkami    bezpiecznie    z  lasu    wypro- 
wadzi, i  tam  zastanowi,  gdzie  się  jeszcze  ze  mną  obaczysz. 
Stało  się  tak,  i  gdy  się  już  miasto  ukazywało  ,  zasta- 
nowili się,  a  wkrótce  nadszedł  lew,  i  przyniósł  turban  ze 
wszystkich  stron  drogiemi  kaiuieómi  Iśkniący,   i    tak 
mówił  :  przyjm  odemnie  ten  mały  dowód  obowiąranego 
•erca,  im  więcej  ci  bt^dę  mógł  usłużyć,  tym  szczęśliw- 
szym zostanę. 

Podziękowawszy  wdzięcznym  zwierzętom ,  szedł  do 
miasta ,  i  pytał  się  na  przedmieściu  o  dóm  Sadego  t 


ukazano  go,  i  byf  przyjęty  z  wielkiemi  oświadczeniami, 
ale  i  z  przeproszeniem,  iż  tak,  jakby  należało ,  podejnto- 
wanym  być  nie  mógł.  Przyniesiono  zatem  chleb  i  wiadro 
wudy,  zdziwił  się,  ile  że  dóm  nie  okazywał  ubóztwa. 
Zaczął  opowiadać  przygody  swoje,  a  gdy  pokazał  turban, 
prosił  Sady,  iżby  mu  pozwolił  wyjść  z  domu  dla  skupienia 
żywności  na  wieczerzę.  Biegł  zatem  prosto  do  zamku , 
dając  znać  sułtanowi ,  iż  zabójcę  syna  jego  ma  w  ręku. 
Od  dni  kilku  bowiem  przyszła  wiadomość,  iż  był  zginą) 
na  puszczy,  a  turban  był  właśnie  jego.  Posłano  więc  z 
Sadym  wartę,  który  powracając  do  domu  z  temi  się 
słowy  odezwał  do  gościa.  Niech  będą  dzięki  Bogu  i  pro- 
rokowi jego,  iż  wysłuchał  niegodnych  modlitw  moich,  i 
dał  mi  dostać  zabójcę  syna  najdohrotliwszego  pana  mo- 
jego. Tymczasem  małpa  wpadła  do  ńiiasta,  i  dowiedziaw- 
szy się  o  przypadku  wybawiciela  swego,  biegła  w  puszczą 
dając  o  tem  znać  współtowarzyszom  swoim. 

Oczekiwał  podróżny  wyroku  śmierci ,  gdy  postrzegł, 
iż  pomiędzy  żelazne  kraty  wąż  się  do  niego  ciśnie  ,  który 
położył  przed  nim  ziółko  i  rzeki  :  najzjadliwsze  rany  w 
momencie  uzdrawia  :  powiedz  stróżowi,  jak  ci  będtie 
mówił  o  skaleczeniu  małżonki  sułtana,  iż  ty  ją  pewnie 
uleczysz.  Wyszedł  wąż,  a  gdy  przyszedł  czas,  w  którym 
stróż  do  więzienia  przynosił  obiad,  stawiając  go,  rzekł  : 
wyszedł  wyrok  sułtana  ukowy,  iż  ktoby  małżonkę  jego 
skaleczoną  od  węża  ulecz^-ł,  coby  tylko  chciał  pozyska. 
Powiedz  sułtanowi  odpowiedział  podróżny,    iż  ja   to 
uczynię.  Pobiegł  stróż  na  zamek,  i  zaraz  tam  zapro- 
wadzono podróżnego,  który  skoro  tylko  ziółko  prcy* 
łożył  do  rany,  w  momencie  suitanowa  odzyskała  zdro- 
wie. Stał  się  okrzyk  podziwienia,  sułtan  radością  zdjęty, 
nic  tylko  dał  mu  życie  i  wolność ,  ale  rozkazał ,  iżby 
opowiedział ,  czegoby  tylko  żądać  mógł :  tego  pragnę , 
rzekł  podróżny,  abym  był  wysłuchany.  Umilkli  wszy- 
scy, on  zatem  powiadać  zaczął  wszystko,  co  mu  się  stało, 
a  nakoniec,  jak  się  z  nim  Sady  obszedł.  Pokazało  się 
naówczas,   iż   zwierzęta   powiedziały  prawdę,  a  Sady 
I   wskazany  na  śmierć,  gdy  na  plac  prowadzonym  był, 
wpadł  lew  między  tłum  prowadzących ,  i  zdrajcę  roz- 
szarpał. Daj  to  Boże  podobnym  jemu. 


POWIEŚĆ  ARABSKA. 

Człowiek  jeden  dobroczynny  chcąc  sługę  swego  u- 
szczęśiiwić,  obdarzył  go  wolnością,  dał  mu  okręt,  a  w  nim 
towary,  któremiby  handel  mógł  prowadzić.  Puścił  się 
ów  sługa  na  morze ,  i  wkrótce  laka  powstała  buraa,  iż 
zapędzony  na  skały  okręt  się  rozbił.  Utonęły  towary,  i 
ledwo  się  sam  na  ląd  doslał.  Opłakiwał  swój  sUn  nędz- 
ny, siedząc  na  brzegu,  gdy  zaś  wszedł  na  wzgórek,  po- 
strzegł zdałeka  miasto,  i  zaraz  się  tam  udał.  Jeszcze  był 
pół  drogi  nie  uszedł,  gdy  spotkał  wielki  tłum  ludzi, 
którzy  go  z  radośnenii  okrzykami  królem  swoim  głosząc, 
przybrali  w  kosztowne  szaty,  i  z  czcią  wielką  ku  miastu 
wiedli.  Tam  wprowadzony  do  zamku,  osadzony  na  Iro- 
nie zosuł,  i  zacząwszy  od  przedniej  szych,  wszyscy  przy- 
sięgli mu  na  posłuszeństwo  i  wierność. 

Rozumiał  zrazu,  iż  to  sen  :  ale  gdy  po  uroczystych 
obrządkach  nastąpiła  uczta ,  i  za  ustąpieniem  innycH , 
wpośrodku  sług  swoich  i  dworzan  się  obaczył,  i  potem 
na  nspaniałem  łożu  odpoczął,  postanowił  o  nic  się  nie 
badać  i  w  cichości  korzystać  z  szczęścia,  którego  nie 

pojmował. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


PozDJii  W  dalszym  czasie,  iż  wszystko  hyio  na  jawie ; 
■iecierpliwośrią  jednak,  a  bardziej  roztropną  uwa^ 
wzruszony,  gdy  upalrzyl  w  wezyrze  swoim  roztropność 
niepospolitą,  ośmielif  się  go  pytać,  coby  to  znaczjrio?  co 
się  z  nim  dzieje?  skąd  to  przyszio?  i  jakie  tego  dalsze 
skutki  być  mogą?  Wiedz  o  tem  miłościwy  panie,  rzekf 
wezyr  ,  iż  tutejsi  mieszkańcy  są  pfodem  geniuszów  : 
innego  więc  przyrodzenia,  niż  ludzie  ;  uprosili  zas  sobie 
od  \%iadz  niebieskich ,  iżby  zawsze  jeden  z  synów  Ada- 
mowych niemi  wiadai.  Jakoż  corok  jeden  z  nich,  tak  jak 
ty  teraz,  zestany  bywa,  przyjmują  go  za  pana,  lak  jak 
ciebie  przyjęli ,  a  gdy  rok  się  kończy,  zrzucają  go  z 
tronu,  odzierają  z  niego  królewskie  szaty,  i  z  zelżywoscią 
zaprowadziwszy  na  brzeg  morski,  wrzucają  na  okręt,  a 
ten  go  bez  wsparcia  i  pożywienia  na  dziką  wyspę  prze- 
wozi ,  gdzie  ogołocony  ze  wszystkiego ,  nędzne  życie 
prowadzić  musi.  Przybywa  natychmiast  nowy  rządca,  i 
po  wysziym  roku  toż  samo  się  z  nim  dzieje,  co  i  s  pierw- 
szym. 

A  byli  oni  przestrzeżeni  wprzód  o  tem,  tak  jak  ja  te- 
raz? pytai  król.  Byli,  mówit  wezyr,  ale  każdy  z  nich 
zbyt  ujęty  słodyczą  stanu  swojego,  nie  dal  sobie  czasu 
zastanowić  się  nad  tem,  czego  dalej  doznać  miał. 

Wskrós  te  sfowa  przejęły  króla,  tak  więc  dalej  do 
wezyra  mówił.  Otworzyłeś  mi  oczy  powieścią  twoją; 
proszę  teraz  daj  mi  radę  co  mam  czynić,  gdy  ta  kolej  na 
mnie  przyjdzie,  abym  jeżli  odwrócić  nie  mogę ,  przy- 
najmniej ulżył  srogości  przyszłego  losu  mego.  Pamiętaj 
rzekł  wezyr,  jakeś  tu  wszedł,  i  wiedz ,  że  tak  wynij- 
dziesB.  Jeden  ci  tylko  sposób  do  zapobieżenia  złemu 
zostaje.  Póki  masz  jeszcze  sposobność,  przesyłaj  na  tę 
dziką  wyspę,  gdzie  cię  zawiozą,  żywności  dostatkiem,  i 
tyle ,  ile  będziesz  mógł  dostać  rzemieślników,  i  poma- 
gaczów,  ci  tobie  tymczasem  i  dóm  zbudują,  i  żywność 
opatrzą  i  grunt  uprawią,  a  naówczas  gdy  lam  przyj- 
dziesz ,  wszystko  nie  tylko  co  do  potrzeby,  ale  do  wy- 
gody i  dostatku  znajdziesz. 

Stało  się  tak,  a  gdy  wszystko  w  wyspie  było  na  pogo- 
towiu, ów  król  zamiast,  iżby  się  końca  panowania  swego 
lękał,  czekał  niecierpliwie  na  ów  czas,  który  go  w  dzie- 
rżeniu stałem  przygotowanych  dostatków  umieści.  Po- 
wieść takowem  się  obwieszczeniem  kończy. 

Dobroczyńcą ,  jest  Bóg ;  sługą ,  człowiek ;  okręt , 
żywot  macierzyński  ;  rozbicie  ,  urodzenie ;  wyspa  , 
świat ;  przestrzegacz ,  rozum  ;  rok  panowania ,  życie ; 
wyspa  dzika,  przyszłość  wcześnie  usposobiona ;  żywność 
i  sługi,  dobre  uczynki. 
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Zwyciężywszy  Persów  Aleiander,  chciał,  tby  b}ł 
uznany  synem  Jowisza.  Sarkali  na  to  Macedonowie,  iż 
się  zdał  wstydzić  ojca  swego  Filipa  :  więcej  jednak  to 
ich  obchodziło,  gdy  widzieli ,  iż  perską  odzież  przyo- 
dział i  przejął  sposób  zwyciężonego  narodu ;  mieli  więc 
to  sobie  za  złe,  iż  tyle  zdziałali  dla  króla,  który  nimi 
girdzić  poczynał.  Czułość  takowa  była  powszechną,  ale 
żaden  z  nich  nie  ośmielał  się  wyjawić  żalą  i  obwieścić 
go  przed  Alesandrem. 

Bawił  się  wówczas  na  dworze  Kalisten  filozof  :  ten 
gdy  czasu  jednego  wchodząc  na  pałac ,  greckim  twy- 


czajem  Alesandra  pozdrowił,  rzekł  ten  z  pomszeniem  t 
czemu  mi  bożej  czci  nie  oddajesz?  Panie,  rzekł  na  to 
Kalisten  -.  jesteś  rządcą  dwóch  narodów,  jeden  z  dawną 
do  jarzma  przywykły,  zwyciężony  terSz  trwa  w  swojej 
podłości ;  wolny  drugi,  przedtem  jeszcze  nim  ci  dał  nie- 
przyjacioły  zwyciężyć,  po  zwycięztwie  swobody  swojej 
nie  stracił.  Greczyn  jestem,  a  to  nazwisko  lakeś  wzniósł, 
i  wsławił,  iż  ktoby  go  spodlił,  tobieby  samemu  krzywdę 
uczynił. 

Jak  cnoty  lak  występki  Alezandra  nie  znały  granic  : 
w  zapairzywośoi  był  niepohamowanym,  i  ta  go  niekiedy 
czyniła  bezwzględnym  i  okrutnym.  Kazał  natychmiast 
oprawcom  uciąć  nogi ,  us/.y  i  nos  oderżnąć  Kaliste- 
nowi,  i  w  tym  stanie,  na  wzór  dzikiego  zwierza,  w  klatce 
zamknąć  i  wieźć  za  wojskiem. 

Byłem  jego  przyjacielem ,  za  namową  albowiem  i 
przykładem  tego  prawego  męża  jąłem  się  cnoty.  Szedłem 
więc  do  niego  i  zbliżywszy  się  ku  klatce,  w  której  zam- 
knięty siedział :  Pozdrawiam  cię  cnotliwy,  a  nieszczę- 
śliwy Kalistenie,  nad  którym  pastwią  się  przeto,  iźeś 
sam  z  całego  wojska  śmiał  się  prawym  mężem  okazać. 
Lizymachul  odpowiedział  •.  gdy  jestem  w  tej  porze, 
kióra  męztwtf  i  wspaniałości  umysłu  wyciąga,  jestem  w 
tstanie  właściwym  sposobowi  myślenia  mojego.  Gdyby 
mnie  bogowie  w  pieszczotach  rozkoszy  trzymać  byli 
chcieli,  nadaremnie  miałbym  wspaniałą  duszę.  Korzy- 
stać z  tego,  co  zmysły  dają,  gdyby  było  celem  czło- 
wieka, bogowie  doskonalsze  w  nim  nad  swój  zamiar 
wydaliby  dzieło.  Nie  przeto  ja  tak  mówię,  iżbym  był 
nieczułym,  gdyś  przyszedł :  uradowało  się  serce  moje  z 
mężnego  twojego  postępku,  ale  zaklinam  cię  na  miłość 
bogów,  zaprzestań  mnie  odwiedzać;  niech  ja  sam  s 
przeciwnym  losem  walczę,  nie  chciej  być  dla  mnie  okru- 
tnym ,  iżbyś  go  twojem  nieszczęścienf  powiększył.  Go- 
dzien będę  ciebie  odwiedzał,  rzekłem  t  gdyby  cię  cno- 
tliwi opuścili,  rozumiałby  Alezander,  iż  jesteś  wino- 
wajcą; może  on  się  i  zwać  i  być  w  innych  rzeczach 
wszystko  mogącym,  ale  nie  dokaże  tego,  iżbym  ja  dla 
bojażui  opuścił  przyjaciela. 

Gdym  potem  pr/.yszedł  do  niego,  n.ekł :  słuchaj,  coć 
powiem  .  Bogowie  raczyli  mnie  pocieszyć  i  odtąd  czuję, 
iż  okropność  stanu  mojego  jest  zmniejszona.  Widziałem 
we  śnie  rządcę  bogów,  stałeś  przy  nim  w  koronie,  mając 
berło  w  ręku,  wskazał  na  cię,  i  rzekł  do  mnie  :  teo  bę- 
dzie szczęścia  twojego  sprawcą.  W'zruszony  takowym 
widokiem  porwałem  się  ze  snu ,  i  wzniósłszy  do  nieba 
ręce,  które  mi  zostawiono,  zawołałem  :  Jowiszu!  jeżU 
Lizymach  ma  być  królem,  niech  z  nim  panuje  sprawie- 
dliwość. Będziesz  królem  Kizymachu ;  wierz  miiema 
bogom,  bo  cierpi  dla  cnoty. 

Dowiedział  się  Alezander  o  tem,  żem  ja  Kalistena 
odwiedzał ,  i  dawszy  się  uwieść  niepohamowanej  zapal- 
czywości  swojej,  gdym  zawołany  stanął  przed  nim  , 
rzekł:  walcz  ze  lwy,  kiedy  ci  mrło  z  drikiemi  zwierzęty 
przestawać.  Wyrok  ten  nie  był  zaraz  dopełniony  , 
dniem  więc  przedtem  ,  nim  lwy  na  mnie  puszczać 
miano,  te  słowa  pisałem  do  Kalistena  :  kończę  życie, 
nadzieje  przyszłego  wzniesienia  spełzły,  tego  mi  tylko 
żal,  iż  dolegliwościom  twoim  ulgi  dać  nie  mogę.  Preza- 
spes,  pod  którego  strażą  zostawałem  .  takową  mi  przy- 
niósł odpowiedź  *•  Lizymachu  !  nieba  przeznaczyły  tobie 
panowanie,  Alexander  wziąć  nic  zdoła.  Nie  jest  w  mocy 
ludzkiej  sprzeciwić  się  wyrokom  bożym.  Odpowiedź 
takowa  wzmogła  mnie,  wiedząc,  iż  ręka  boża  i  w  szczę- 
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scio  i  w  dym  razie  prawego  criowieka  wspiera  ;  post*> 
Dowifem  u  siebie,  gdy  będ^  lwu  stawiooy  na  poiarcie  , 
nąśoie  ai^  brouić.  Przyszedł  dzień,  lud  niezliczony 
■lialbyć  świadkiem  trwogi,  lub  uiauslraszenia  mojego; 
pokonałem  lwa.  Wzi^a  rozżarzenie  i  wzniosta  się  na 
takowy  widok  zawarta  w  wielkim  umyśle  Alezandra 
wspaniałość,  podał  mirc^L^i  r/ekł :  Lizymachul  wracam 
ci  moje  przyjaiń,  twojej  mi  nie  broń.  7<apalczywość 
moja  przywiodła  ci^do  takiego  czynu,  na  jakim  Alezan- 
drowi  zbywa.  Obdarzył  mnie  zatem  łaskami  i  względy  ; 
póki  żył,  ścisłej  przyjaźni  jego  doznawałem,  a  gdy  życia 
dokonał ,  my  namiestnicy  jego,  podzieliliśmy  między 
siebie  państwa  ;  ja  mam  Azyą  w  dzierżeniu  mojem. 
Teraz  więc  gdy  wszystko  mam,  potrzebą  jest  mojąKa- 
listen.  Twarz  jego  wypogodzona  nagrodą  dla  mnie,  bo 
widsę  z  niej ,  żem  nie  zbłądził  :  zmarszczenie  każe  być 
lepszym.  Szczęśliwy  iestem,  iż  czują  szczęście  poddani 
moi.  On  szczęśliwy,  ii  tę  szczęśliwość  i  w  nieb  i  we  mnie 
zdziaiał. 


UCZTA   MĘDRCÓW  Z  PLUTARCUA. 

1. 

Dtoklłs.  Odległość  czasu  zwiększa  pospolicie ,  albo 
umniejsza  dawne  powieści ;  a  nawet  to,  co  było  za  na> 
asych  czasów,  ma  teraz  rozmaite  wykłady.  Miecb  bę- 
dzie  za  przykład  owa  uczta,  którą  Peryander  mędrcom 
sprawił.  Nie  tylko  tam  znajdowali  się  owi  siedmiu  za> 
wołani,  byłem  i  ja,  i  przywiodłem  Talesa ;  jeili  więc 
iądaaz,  co  się  tam  działo,  opowiem. 

Gdyśmy  się  zbliżali  do  miejsca  uczty,  zdybaliśmy 
Niloiena  Naukracz^ka,  który  powracając  z  Egiptu  , 
miaf  Jist  od  Amayi  tamtejszego  króla  do  Bijasa  (  miało 
to  być  zagadnienie,  na  które  jeźliby  odpowiedzi  nie  dał, 
inoym  mędrcom  powinien  go  był  ukazać.  Jeźli  zagadka, 
neki  Tales,  zgadnie  ją,  jak  i  pierwszą.  Jakaż  była  py> 
tafem?  oto  skazał  byi  do  niego  Amazys,  aby  wykroił  z 
barana ,  którego  mu  posłał ,  rzecz  najlepszą,  i  razem 
M^forazą :  odesłał  język. 

Czci  go,  rzekł  Uyokles,  król  Egiptu,  niemniej  i  cie- 
bie, cbociaż  o  pi-z>jażń  królów  nie  dbasz.  Stąd  zaś  o 
tobie  mniemanie  powziął,  żes  królów  obraził  powie- 
sciami  twojeroi,  gdyś  mówił :  iż  najosobliwszą  jest  rze- 
czą  długowieczność  tyrana  :  także  i  to,  jakoby  najdzi« 
ktse  t  drapieżnych  zwierząt  był  tyran,  najzjadłiwsze  z 
swojskich  pochlebca.  Prawda,  ił  król  Egiptu  nie  kładzie 
ai^  w  tej  liczbie,  jednakże  mu  takowe  powieści  nie  miłe. 

Pierwsza  odpowiedź,  rzekł  Tales,  nie  moja,  do  dru- 
giej się  przyznaję ,  alem  uaówczas  o  złym  sterniku  mó- 
wił ;  choć  to  jednak  inaczej  udano ,  ja  tak  powiem  ,  jak 
ów,  co  chcąc  psa  uderzyć,  potrącił  macochę,  i  rzekł  : 
Bi«  straciłem  na  zamachu.  Peryander  następcą  jest  ty- 
rana i  tak  go  zowią,  ale  co  innego  nszwisko,  ro  innego 
necz.  Zmnirjsza  on  ohydę  nazwiska,  gdy  dobrych  rad 
szuka,  i  pełni  je  :  ale  zapominamy,  iż  idziemy  na 
ucztę,  trzebaby  się  przygotować.  Sabarytowie,  jak 
wieść  niesie,  dla  tej  przyczyny  na  rok  zamawiają  bie- 
siadników :  ja  rozumiem,  iż  dla  pr/ykposobienia  umy- 
słów w  rzeczy  przyzwoite ,  ten  zamiar  niedługi,  ale 
gotować  się  jeść,  to  niegodne  człowieka,  i  dla  tego  za- 
proszony z  nami  Chiton,  chciał  się  wprzód  dowiedzieć, 
z  kim  będzie  obcował. 

Gdyśmy  przyszli  na  miejsce  uczty,  były  łaźnie  na 
pogotowiu,  ale  tam  Tales  nie  poszedł :  przypatrywał  się 
igrzyskom,  nie  żeby  jak  mówił,  miał  w  tem  upodobanie. 


ale  żeby   pokatai  ,    ia  dobrą  ochotą   gospodarza  nie 
wzgardzą.  ^ . 

Powracając  zastaliśmy  w  przysionku  Anachai  ij^W 
Scytę,  a  panienka  mu  wiosy  trel&ła  .  jam  się  zdziwił,  a 
Tales  rzekł  do  owej  panienki  :  dobrze  czynisz ,  gdy 
zdobisz  w  dzikiej  zwierzchnie  postaci ,  najprzyjemniej- 
szego z  ludzi.  Córka  to  była  Peryandra,  o  której  dał 
pytającemu  świadectwo  Tales  :  iż  pod  kształtną  postacią, 
kryła  wielki  rozaądek,  a  starając  się  korzystać  z  nauki , 
której  nabierała  z  rozmowy  ludzi  znamienitych,  słodiila 
skromną  radą  ostre  niekiedy  ojca  swego  działania. 

Wchodząc  do  izby  stołowej  spotkaliśmy  Alezydana , 
syn  to  był  tyrana  Trazybula ;  znać  było  z  twarzy  jego 
gniew,  opłonął  nieco,  gdy  postrzegł  Talesa,  i  rzeki : 
zniewagę  mi  czyni  Peryander,  gdy  lada  kogo  praedemną 
do  stołu  sadowi,  a  więc  ja  wychodzę.  Alboi  rocamieat , 
rzekł  Tales,  iż  miejsce  człowieka  zniża f  a  Indzie  aą  jak 
gwiazdy  u  Egipcyan,  o  których  oni  mówią,  że  im  si^ 
wyżej  obracają ,  tym  jaśniej  błyszcaą?  Moja  rada  z  Ła- 
cedemonami  trzymać  :  z  tych  jeden  na  ostatniej  ławie 
osadzony,  rzekł  sadowiącemu  :  jak  widzę  i  temu  miej- 
scu znalazłeś  zaszczyt.  Nie  powinno  nas  to  obchodzić , 
gdzie  siedzim  ,  o  to  starać  się  należy,  abyśmy  tym ,  z 
którymi  siedzimy,  przykrymi  nie  byli.  Pokazać  zaś,  ii 
nas  nizkie  miejsce  nie  obchodzi,  jest  dać  poznać  towa- 
rzyszom rozsądek  ,  gospodarzowi  powolność  i  grze- 
czność. ^ 

Dobrze  to  mówić,  rzekł  Ałezydam  :  ale  i  mędrcy 
pierwsze  miejsce  lubią  :  to  powiedziawszy  wyszedł. 
Myśmy  weszli  do  izby  stołowej,  a  Tales  opowiedziawszy 
Peryandrowi  rozmowę  z  Alezydamem,  pytało  miejsce, 
które  go  było  obraziło,  i  tam  wraz  z  nami  uaiadł  nie 
daleko  Ezopa,  który  naigrawając  się  z  dumy  owego  ty- 
ranowicza,  rzekł :  Muł  rosły,  a  ksiułtny  ,  chciał  biedź 
w  zawody  z  koniem;  wspomniał  na  ojca,  i  ustal. 

Żem  siedział  obok  Bijasa,  mówił  mi  Tales,  whjm  mu 
powiedział,  iż  Nilozen  z  Egiptu  świeżo  przybyły  miał 
od  króla  Amaza  niektóre  do  niego  zlecenia ;  jua  mnie  o 
tem  ostrzeżono  ,  rzekł  Bijas  ,  ale  ja  czekam  aż  Bachus , 
według  przysłowia,  usta  otworzy. 

Te  i  podobne  rozmowy  przymiiały  ucztę  ,  która 
jednak  była  bez  zbytkn ,  a  to  czynił  gospodarz  przez 
wzgląd  na  znamienitych  i  cnotliwych  stotowników 
swoich. 

Gdy  zebrano  potrawy,  rozdano  wieńce,  bogom  lano 
ofiary,  i  odezwała  się  muzyka.  Z  tej  okoliczności  pytał 
Ardalus  Anacharsysa,  czy  u  Scytów  brakuje  na  muzy- 
kantach ?  Tak  jak  i  na  winnicach ,  rzekł  Anacharsys ; 
ale  najmilsza  bogom  muzyka,  głosy  poczciwych  ludzi. 

Uciszyli  się  stołownicy,  a  Peryander  rzekł :  pierwsza 
przed  swojemi  odezwa  cudzoziemcom  się  należy.  Zdaje 
mi  się  rzeczą  przyzwoitą,  zapytać  Nilozena ,  jakie  ma 
zlecenie  od  króla  Egiptu  do  Bijasa. 

(idzież  lepiej,  odezwał  się  Bijas,  na  te  pytania  odpo- 
wiadać, jak  i  tu,  i  z  tymi  7  Wiem  albowiem,  iż  to  ma  w 
poruczeniu  przysłany,  iż  gdyby  moja  odpowiedź  nie 
zdawała  się  dostateczną,  udać  się  naówczas  do  innych, 
którzy  teraz  znajdują  się  z  nami. 

Powsuł  nat]rchmiast  z  miejsca  swego  Nilozen,  i  od- 
dal Bijasowi  list  króla  Egiptu  -.  był  takowy  t 

Amssts  Rhól  Egiptu  Bu  asowi. 

I  Od  dawnego  czasu  posyłamy  sobie,  ja  i  król  Elyopji, 
zagadnienia.  Dotąd  pokonany,  zagadną!  mnie  teraz  os<h 
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bliwym  (posobem ,  ażebym  morze  wypił.  Jeżeli  priy- 
swoirie  odpowiem,  oflarMJe  Lilka  powiatów  :  jeżii  nie, 
n»in  mu  da<^  ziemię  Elerantydy.  Obmyśl  sposób  wyba- 
wienia mnie,  i  przeszli]  przez  Niloiena,  a  bądi  pewnym 
o  wdzi<^zDoś(*i. 

Cóż  się  wszystkim  zdaje,  rzeki  Bijas.  czy  ma  król 
Fgipta  morze  wypić,  żeby  kawai  ziemi  niepłodnej  od 
sąsiada  zyska!?  ' 

Ale  choćby  i  chciał,  rzek!  Nilozen,  jakże  może  podo- 
!ać  temu,  iżby  morze  wypii?  Może,  odpowiedzią!  Bijas, 
ale  samo  ;  żeby  zaś  to  zdziałał,  niech  pierwej  król  Etyo- 
pów  rzeki,  które  weń  wpadają  zatka. 

Wszyscy  jednostajnym  odgłosem  uwielbili  bystrość 
dowcipu  Bijasa.  Nilosen  porwał  si^  z  miejsca,  i  uściskał 
go ;  a  gdy  wzruszenie  poczynało  się  uśmierzać,  Cbilon 
tak  mówił  do  Niloxena  :  ^iim  Amazys  wypije  morze, 
powiedz  mu  od  nas,  ażeby  mniej  stał  o  len  napój,  a 
raczej  poddanych  słodyczą  rządów  swoich  zasilał.  Prze* 
stał  z  ochotą  na  tem  Nilozen,  i  żądał,  iżby  dane  były 
rady  królowi,  jak  się  na  tronie  sprawować  należy  :  naj- 
pierwszy,  dodat,  Solon  jako  prawodawca  kraju  swego, 
daćby  ją  powinien. 

Zamilkli. wszyscy,  i  Solon  trwał  niero  w  milczeniu, 
przerywając  go  nakoniec  rzeki :  każdy  panujący,  temby 
na  największą  stawę  zarobił,  gdyby  lud  uczynił  wolnym. 

Bijat  rzekł :  największa  sława,  pe!i/ić  prawo  ustano- 
wione. 

Tales.  Ten  s  królów  prawdziwie  szczęśliwy,  który  się 
ostatniej  starości  doczeka. 

Anacharsys.  Być  mędrszym  niż  rsądzeni,  to  zaszczyt 
rządzącego. 

Kleobul.  Nie  spuszczać  się,  ani  wierzyć  tym,  którzy 
otaczają. 

Piltakus.  Niech  się  poddani  króla  nie  boją,  ale  się 
boją  o  króla. 

Nakoniec  rzekł  Chilon  :  niech  się  każdy  monarcha  na 
przyszłość  ogląda. 

Gdy  proszono  Peryandra,  aby  dał  swoje  zdanie, 
rzekł :  mnie  się  zdaje  :  iż  to  com  słyszał,  zamiast  nauki 
i  wsparcia  tronu,  odrazę  od  niego  czyni. 

Taką  rzeczą,  rzekł  Ezop,  ci  którzy  mieli  dawać  radę 
panującym,  byli  raczej  ich  oskarżycielami.  Uśmiechnął 
się  na  to  Solon,  i  rzekł  t  dla  tegoż  ja  radziłem,  żeby  się 
zrzec  pierwszeństwa,  niżli,  albo  cierpieć,  albo  być  przy- 
czyną cierpienia.  A  jednak  rzekł  Ezop,  mamy  takowy 
wyrok  bogów  :  szczęśliwe  miasto,  które  giosu  iednego 
słucha.  A  ten  niesłucha,  odpowiedział  Solon,  kto  mó- 
wiącemu głos  przerywa  :  i  dla  tego,  gdy  już  rady  zakoń- 
czone, przynależy  wysłuchać,  co  nam  jeszcze  Niloien 
imieniem  króla  Egiptu  powiedzifć  ma. 

Królowi  Elyopji  takowe  ze  strony  swojej  zagadnienia 
Amazys  posłał :  co  jest  najftUrkZe,  najpiękniejsze,  naj- 
większe, najdoskonalsze,  i  razem  najpowszechniejsze? 

Drugie  zagadnienie  bj-ło  takowe  t  co  jest  najpotrzeb- 
niejsze i  najszkodliwsze,  najtrudniejsze  i  najłatwiejsze  7 

I  odpowiedział  dnstateczenie?  spytał  się  Peryander. 
Takowe,  rzekł  Niloien,  przyszły  od  króla  Rtyopów  od- 
powiedzi -.Najstarszy  czas  —  najpiękniejsze  światło  — 
największy  świat  —  najdoskonalsza  prawda  —  najpow- 
szechniejsza śmierć  <— •  najpożyteczniejszy  Bóg  '—  naj- 
sikodliwszy  duch  zły  —  najmocniejsza  fortuna  —  naj- 
łatwiejsza rozkosz. 

Po  niejakiem  milczeniu,  spytał  Tales  i  czyli  przestał 
na  takowych  odpowiedziach  Amasys?  Niektóre  sdały 


mu  się  być  dobre,  rzekł  Nilosen,  niektóre  odrxuc3: 
mnie  się  zdają  niedostateczne,  mówił  Tales. 

A  naprzód,  jak  czas  ma  być  najstarszym,  będąc  po- 
dzielonym na  przeszłość,  teraźniejszość  i  przyszłość? 
Ostatnia  z  nich  od  pierwszej  i  drugiej,  druga  od  pier- 
wszej pośledniejszą,  zaczem  młodszą  jest.  Mówić,  iż 
prawda  jest  doitLonałoscią,  jestto  mówić,  iż  światło  jest 
wzrokiem.  Jeżii  światło  jest  pięknością,  czemu  nie  sion- 
ce ,  z  którego  światło  pochodzi?  To  co  dalej  mówi,  o 
Bogu  i  duchu  złym,  mniej  uważnie  powiedziane  jett. 
JeżIi  fortuna  ma  być  najmocniejszą,  czemuż  tak  niesta- 
teczna i  płocha  ?  Nakoniec  i  śmierć  nie  jest  najpowsae- 
chniejszą  rzeczą,  gdyż  się  między  żyjącymi  nie  znajduje. 

Żeby  jednak  nie  mniemano  o  nas,  iż  przygauiać  o- 
miemy  to,  czego  sami  zgadnąć  nie  możemy,  starajmy 
się  dać  takowym  zagadnieniom  przyzwoite  tłumaczenie. 
JeżIi  się  to  zda,  i  przytomnym  i  Niloxenowł,  ja  pier- 
wszy odpowiadać  zacznę. 

Co  jest  najdawniejsze?  Bóg—  ponieważ  stworaonym 
nie  jest. 

Co  najpiękniejsze?  świat  —  wszyiteli  się  bowiem  ksz- 
tałt w  nim  zawiera. 

Co  największe  ?  miejsce  —  ponieważ  wszystko  w  sobie 
obejmuje. 

(3o  najdoskonalsze  ?  czas  —  bo  wszystko  odkrył,  albo 
odkryje. 

Co  najpowszechniejsze  ?  nadzieja  —  bo  i  ci  si^  nią 
cieszą,  którzy  nic  nie  mają. 

Co  najużyteczniejsze?  cnota  —  bo  ze  wizystkiego  ko- 
rzysta. 

Co  najszkodliwszR?  wyslę}»ek  —  bo  wszystko  saraża 
i  niszczy. 

Co  najmocniejsze?  potrzeba  —  bo  jest  nieprseiwy- 
ciężooa. 

Co  najłatwiejsze?  iść  za  przyrodzeniem —•  bo  i  rot- 
kosz  niekiedy  znudzi. 

Przesiali  na  zdaniach  Talesa  wszyscy,  a  w  tem  Pe- 
ryander tak  mówić  zaczął  -.  i  nasi  ziomkowie  zadawali 
sobie  iiiegdyś  pytania  ,  czego  są  dowody  w  powieściach 
i  pismach. 

Dla  tej  więc  przyczyny,  odezwał  śię  Mnezyfil,  oby- 
watel Ateński,  gdy  się  królom  dały  rady,  nie  zawa- 
dziłoby nam  tu  swobodnym  posłuchać,  co  najbardziej 
przystoi  rzerzompospolitym,  a  zatem,  co  je  wsmaga, 
utrzymuje,  i  od  upadku  broni?  Niech  mój  ziomek  Solon 
głos  pierwszy  zabierze,  gdyż  jemu  o  lem  najprajiwoi- 
ciej  mówić  należy. 

Tak  więc  Solon  mówić  począł:  Wiesz  miły  Mnezyfilu, 
a  z  tobą  Ateńczycy,  co  ja  sądzę  o  rządzie  powszechnym. 
Ale  jeżIi  potrzeba  w  treści  zamknąć,  co  ja  najpożylecs- 
niejtzem  wolnemu  krajowi  uzuawam,  nie  co  innego  jest 
nad  to,  iżby  wszyscy  obywatele  czuwali  na  to,  aby  prze- 
stępstwo ukarane  zo»lało,  i  mieli  to  za  własną  krzywdę, 
co  tylko  się  współziomków  tycze. 

Bijas  rzekł :  ta  najlepsza  rzeczpospolita,  gdzie  tię  lak 
prawa  boją,  jak  gdzieindziej  króla. 

Tales.  Gdzie  obywatele  ani  zbyt  możni,  ani  zbyt  u- 
bodzy. 

Anacharsys  :  Gdzie  równość  zupełna  we  wszystkiem 
i  u  wszystkich,  a  cnota  tylko  różnicę  czyni. 

Kleobulus  :  Gdzie  się  bardziej  boją  nagany  ,  niż 
prawa. 

Piltakus  :  Gdzie  dobrzy  bez  społeczeństwa  se  złymi 
rządsą. 
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Chilon  :  Gdzie  prawa  słuchają ,  a  oie  krasomówców. 

Peryander  podobnie  si^  odezwał,  jak  i  pierwej ,  gdy 
•cło  o  króle,  i  zdało  mu  się,  jakoby  wyrzeczone  pra- 
widła zmierzały  ku  połączeniu  aryslokracyi  z  demo* 
krtcyą. 

Ja  zatem  namieniłem,  iżby  przepisawszy  już  prawa 
monarchiom  i  rzeczompospolilym,  wnijsć  w  szczególne 
domów  urządzenie,  a  o  tcm,  dodałem,  powie  Anachar- 
sys,  co  domu  nie  ma,  i  na  wzór  słońca  aa  wozie  z  miej- 
sca się  na  miejsce  przewozi. 

1  dla  lego,  rzekł  Anacharsys,  słońce  prawdziwie  wol- 
ne za  swoją  skłonnością  idzie,  od  nikogo  wzruszone  nie 
jest,  a  wssyslko  wzrusza.  Ty  Ezopie  na  przykład,  mnie- 
masz, iż  drzewo,  wapno,  icegta  czynią  dóm,  i  zowiess 
żółwia  skoropą,  a  nie  zwierzem.  Zapomniałeś  podobno, 
cos  powiedział  o  lisie  i  lamparcie,  gdy  szło  o  pierwszeń- 
stwo. Mówił  lis  wówczas,  nie  idzie  tu  o  pstrociznę,  ale 
o  rozum.  Przez  dóm,  nie  to  co  okrywa,  ale  okryci  ro- 
zumieć %ią  mają  ;  byleby  byli  dobrymi,  mniejsza  o  to, 
czy  nad  nimi  kruszec,  czy  »ioma.  Teraz  wróćmy  się 
do  wszczętej  mowy,  niech  Solon  zaczyna. 

Rzekł  Solon  :  ten  dóm  najlepszy  ,  gdzie  poczciwie 
nabytego  majątku  bez  trwogi  strzegą ,  udzielają  bez 
wstrętu. 

Bijas  :  Gdzie  przez  wzgląd  na  siebie,  sam  takim  jest 
gospodarz,  jakim  się  być  dla  drugich,  przez  wzgląd  na 
prawo,  okazuje. 

Tales  :  Dóm  taki  najlepszy ,  który  najmniej  daje  za- 
trudnienia. 

Kleobulus  :  Gdzie  pana  hardziej  kochają ,  niżli  się 
boją. 

Pittakus  :  Gdzie  jest  dość  zawsze  ku  potrzebie,  a  nie 
masz  żądzy  do  zbylkowaoia. 

Chilon :  Tam  rząd  najlepszy,  gdzie  najpodobniejszy 
domonarchji  rządnej. 

Gdy  wyszła  z  biesiady  małżonka  i  córka  Peryaftdra  , 
przyniesiono  czarę  :  zakosztowawszy  z  niej  gospodarz 
podał  Chilonowi ,  ten  Bijasowi,  który  Solonowi  oddal. 
Gdy  stała  przednim  nielykana,  rzeki  Ardelus  do  Ezopa: 
ci  mędrcy  jeden  drugiemu  ods^-łają  napój,  i  poty  go  w 
zobopólnem  uczczeniu  będą  trzjfmać,  iż  nakoniec  czara 
do  nas  nie  przyjdzie. 

Pytał  się  Piltakus  MnezyGla,  dla  czego  Solon  nie  pije, 
klóry  jednak  napisał  : 

Rie<ly  lal  już  dojrzałych  następuje  chwila  , 
"Wenus,  Muzy  i  Bachus,  to  mędrce zasila. 

Może  ty  sam  jesteś  przyczyną  wstrętu ,  rzeki  Ana- 
charsys, cos  tak  ostre  przeciw  pijakom  ustanowił  pra- 
wo; aleś  ty  na  nie  ninioj  baczny,  rzekł  Piltakus,  który 
jako  prawy  Scyta,  domagałeś  się  niedawno  o  pierwszeń- 
stwo u  kufla.  Śmieli  si^  więc  wszyscy  z  Anacharsysa,  a 
Ezop  powiedział  bajkę. 

Znalazł  wilk  paslerzów,  co  jedli  barana,  i  rzekł :  ja- 
kihyto  był  hałas,  gdy  by  to  ja  ! 

Rzekł  polem  Chilou  :  pr/.ytoczono  tu  wiersz  Solona, 
iż  Wenus,  Muzy  i  Bachus  zasila  mędrce:  nie  odzywa 
on  się  na  zarzut,  ale  ja  myśli  jego  świadom  tak  wyraz 
tłumaczę.  Prawe  i  mierne  rxeczy  użycie,  które  działać 
cnotliwie  można,  nie  zas  zbytnie  zaleca  ;  dzielność  We- 
nery  nie  na  lubieżnosci,  Bachusa  nic  na  pijaństwie  za- 
sadza-, tym  więc  sposobem  Weuera,  Muzy  i  Bachus  starce 
i  mędrce  bawią. 


Mówiło  się  o  rządzie,  rzekł  Cherysas  ;  terazby  się 
należało  powiedzieć,  czego  potrzeba,  żeby  pewną  mUurę 
zachować  w  nabywaniu  majątku  7 

Tak  na  to  odpowiedział  Kleobul :  Dobrym  prawo 
miarę  wyznacza  ,  i  jej  się  ściśle  trzymają;  ale  co  do 
złych,  przychodzi  mi  na  mysi  powieść:  iż  razu  jednego 
prosił  ziężyc  maiki,  żeby  mu  kazała  suknie  sprawić,  ale 
żeby  były  dogodne ;  a  jak  dogodne  być  mogą,  rzekła 
matka,  gdy  się  ty  codzień  odmieniasz  7 

Jednak  i  między  mędrcami  nierówny  podział  majątku 
bywa,  ozwałsię  Kleodem  lekarz ;  odpowiem  ci  po  two- 
jemu rzekł  Kleobul :  i  wy  lekarstwo  mierzycie  podług 
potrzeby,  jeduemu  go  więcej ,  drugiemu  mniej  dajecie, 
•  równo  zdatnie. 

Miara  w  każdej  rzeczy  jest  przyzwoita,  ale  nią  prze- 
sadzać nie  należy  ,  jak  Epimenides,  który  żył  samemi 
tylko  kołaczykami.  Ale  nie  kazał  wszystkim  jeść  same 
tylko  kołacze,  rzekł  Peryander.  Jemu  to  było  dosyć , 
swoim  zaś  przykładem  wstrzemięźliwość  tylko  zaleca. 

Nie  tak  jego  przykład,  jak  sama  ocz3rwistość  daje  nam 
poznać,  rzekł  Solon  *.  iż  drugą  z  najlepszych  w  życiu 
rzeczy  byłaby  ta,  gdybyśmy  się  jak  najlepszym  pokar- 
mem nasycić  mogli  t  pierwszą  albowiem  kładę,  gdyby 
się  bez  pokarmu  obeszło. 

A  ja  przeciw  temu  powstaję,  rzekł  Rleodem,  osobli- 
wie gdy  się  u  stołu  siedzi,  u  tego  ołtarza,  że  tak  rzekę  , 
ludzkości ,  upadłby  on,  a  z  nim  przyjemność  towarzy- 
ska. Gdyby  pożywienie  nie  było  natury  darem,  ustałoby 
szacowne  rolnictwo,  i  przemysłhandlu,aziemia  ponura 
i  dzika,  czyniłaby  okropny  widok.  Ubiegać  się  za  zby- 
tkami, niegodziwością  jest,  ale  zrzekać  się  tego ,  co  naa 
połączą  i  bawi,  jestlo  nie  być  człowiekiem,  fiieprzeeaę 
ja  temu,  iż  umysł  nad  zmyślność  się  wznieść  może  ;  ale 
trzeba  i  zmysłom  ulgi  i  pociechy,  a  najniewinniejszą 
jest  mierne  z  gustem  pożywienie.  Inne  choć  i  godziwe, 
skry  tość  lubią :  ta  zawsze  jawna,  im  więcej  używających 
zgromadza,  tym  słodszą  się  staje.  Niechże  mi  więc  nie 
mają  za  złe,  że  mówię  za  brzuchem,  rzekł  nakoniec 
Kleodem,  zahaczymy,  kto  się  przeciw  nam  ośmieli. 

A  choćby  i  ja,  rzekł  Solon  z  uśmiechem,  jeść,  jestlo 
zabiegać  zniszczeniu,  skutkiem  więc  jest  niedołężności , 
a  myśmy  z  tego  zrobili  rozkosz.  Długoż  trwa  7  póki 
jemy  ;  dalej  trawienie  niedołężne  i  przykre.  Gdybyśmy 
więc  szczęśliwiej  od  przestępnych  Danaid,  napełnili  ras 
nazawsze  kadź  nasze  niewslrzymałą,  a  pożerczą;  naów- 
czas  jak  z  ciężkiego  jarzma  oswobodzeni  wyzwoleńcy  , 
zyskalibyśmy  prawdziwą  wolność.  Dusza,  która  się  teraz 
pokrowca  swego  łataniem  podli,  uczułaby  się  tem,  czem 
jest,  a  wzbijając  się  w  lot  naturze  swojej  przyzwoity , 
żyłaby  sobie  i  prawdzie. 

Zmierzchać  się  już  poczynało,  a  zatem  kończąc  roz- 
mowę, Solon  rzekł:  nadaliśmy  prawa  królom,  pań- 
stwom i  każdemu  człowiekowi  z  osobna.  Mają  swoje  i 
biesiady,  iżby  je  zbyt  nie  przedłużać ;  uczyniwszy  więc 
bogom  oliary,  rozeszliśmy  się  do  domów. 
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PBXEZ  Błażeja  bakałarza  tamżc  *. 

S  I.  Jako,  kirdT,  i  od  kogo  kaaiienica  naroŁna  nloiona 

byk. 

Dawneto  już  bardzo  cMsy,  jak  posUwiooa  bytt  ka- 
miebica  narożna  w  mieście  Kukurowcach.  Roznaite 
przygody,  ba  i  of^nie  to  sprawify,  iż  w  aktach  roiejakich 
niczego  »ię  o  tem  dowiedzieć  nie  można.  Co  wiąc  z  po- 
wieści ludzkiej  mogfo  się  powziąć,  tu  się  kładzie. 

Z  razu,  przy  pierwszem  założeniu,  musiaiato  być  le- 
pianka,  a  ten  pierwszy  ,  który  ją  stawił  i  lepii,  musiai 
być  przycbodzień,  bo  tameczni  jeszcze  i  lepianek  nie 
znali.  Kto  on  był  len  przycbodzień?  skąd  b}ł  ?  i  kiedy 
przyszedi  ?  różnie  o  tem  powiadają,  a  niewiedzieć  komu 
dać  wiarę:  a  zatem  jak  się  prawdy  dowiedzieć?  To  naj- 
pewniej ,  iż  tę  lepiankę,  budkę  ,  a  może  i  szalasz,  mu- 
siał kłos  postawić,  bo  się  sama  postawić  nie  mogła. 

Naówczas  tak  tam ,  jako  i  w  okolicach  nie  umiano 
ani  czytać,  ani  pisać ;  żyli  więc  mieszkańcy  poprostu , 
dla  siebie  tylko,  a  nie  dbali  o  to,  co  o  nich  potem  ludzie 
mówić  będą.  W  dalszych  czaNech,  mówili  o  tem  różni 
różnie,  każdy  po  swojemu,  a  jak  się  to  zazwyczaj  trafia, 
jedni  uwloczyli,  bo  sąsiedzi,  a  drudzy  przechwalali,  bo 
•woi.  Skoro  się  więc  ci  nauczyli  jakoż  takoż  pisać  ,  i 
czytać  ,  chcąc  uszlachcić  pierwiastki  swoje,  podali  pi- 
smem, jako  pierwszy  budownik  (jużkamienicy  naówczas) 
byłto  cdowiek  zacny,  możny,  zabiegiy.  Według  tejże 
ich  powieaci,  (  bo  najciężej  zacząć)  nim  przyszedi  do 
Kukorowic,  miał  być  przedtem  wójtem  czyli  burmi- 
strzem gdzieindziej ;  przyprowadził  z  sobą  niemało 
czeladzi,  i  gdy  mu  się  dawni  mieszkańcy  nie  dali  rozpo- 
strzeć, on  tyle  dokazai,  czyto  mocą,  czy  przemysłem,  iż 
musieli  mu  nakoniec  ustąpić  najlepszego  placu  na  rogn, 
i  odtąd  kamienica  zaczęła  się  zwać  narożną. 

S  II-  Jacy  polem  byli  panowie  i  diiedticc  kamianicy 

narołorj. 

Jak  o  pierwnyas  budownika,  tak  o  następcach  pe- 
wności nie  masz,  a  bajek  aż  nat^to.  Ale  poco  bajki  pra- 
wić, kiedy  się  ma  powieść  prawdziwa  pisać?  Jak  tylko 
byi  dom,  a  więc  miał  stawiacza,  musiał  mieć  dzierży- 
cielów.  Czyli  syny  i  dalsi  polomkowie  byli  pierwszego , 
czyli  od  następców  inni  nabyli  prawa,  ciyli  (jak  się  to 
czasem  dzieje)  gwałtem  od  nich  wzięto,  nikt  o  tera  ani 
wie,  ani  wiedzieć  nie  może ;  bo  jak  się  już  powiedziało  , 
wówczas  nie  umiano  ani  czytać,  ani  pisać. 

Powszechna  wieść  taka  jest :  iż  ów  dón  dostał  się 
przypadkiem  zagrodnikowi  z  przedmieścia,  a  jego  po- 
tomstwo długo  się  trzymało  w  dzierżeniu.  Jeden  z  nich 
plebanią  jedne  i  drugą  założył,  i  dobrze  nadał :  drugi 
rozszerzyi  dńm  znacznie,  i  mówią,  iż  tak  go  obszernym 
udziałał,  iż  wychodził  na  cztery  ulice,  i  on  znaki  tam 
na  pamiątkę  owego  rozszerzenia  postawii.  Powiadają  i 
to,  iż  burmistrz  blizkiego  miasta  przyjechawszy  jedne- 
go razu  na  kiermasz  do  Kukurowic,  zrobił  go  wójtem; 
ale  co  miał  za  prawo  burmistrz  skądinąd  robić  wójta  u 
sąsiadów  ?  którzy,  gdyby  im  się  było  podobało,  mogliby 
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sobie  sami  zrobić  takiego  wójta  jak  i  on.  Bajkito  więc  , 
które  podobno  owi  sąsiedzi  wymyślili  i  podali  imiyoi  do 
wiadomości ;  bo  pierwej  od  Kukurowczaaów  trasiali  pi- 
sać i  czytać. 

Jakim  sposobem  odpadły  i  budynki  i  place  od  owego 
naówczas  czworograniastego  domu,  byłoby  o  ten  wiele 
mówić,  a  na  niewieleby  się  to  podobno  przydało;  bo 
kio  co  wziął,  to  jego,  a  do  lego  żeby  odzyskać,  piano 
niewiele  nada.  Jednakże  pisma  stare  (co  to  jeszcze  za 
łaską  bożą  nie  ze  wszystkiem  zbutwiały),  zaczynają  na- 
pomykać, iż  się  dzieci  |>o  rodzicach  zaczęły  dzteKć,  a 
zatem  swarzyć  ;  a  że  się  swarzyły  między  sobą,  jedni  po- 
tracili co  mieli,  na  swarach,  drogim,  co  mieli  muicj|se 
kawałki,  ci  co  mieli  większe,  wydarli ;  jak  się  to  trafiło 
i  trafia  tak  po  miastach ,  jak  i  po  wsiach :  bo  wszędzie 
ludzie  są  ludźmi ,  a  zatem  jcstto  i  bywało,  z  tą  może 
tylko  różnicą,  iż  teraz  nibylo  grzeczniej. 

S  III.  Jacy   byli    daUi  dzirrłycirle,    i  jak  *\%  gruBtoWBir) 
kamienica  marować  zacina. 

Następcy,  o  których  była  mowa,  jedni  byli  rozrzutni, 
drudzy  leniwi,  albo  nieggspodarze,  zgoła  jakto  panicze, 
rozumieli,  iż  co  łatwo  przyjdzie,  samo  się  dzierży.  Je- 
den z  nich  powadził  się  z  plebanem  i  do  czegoś  gorsze- 
go przyszło,  tak  że  musiał  uciekać:  krótko  mówiąc, 
niedołężnością  dziedziców  dóm  się  zmniejszył  i  spasto- 
szał.  Szczęściem  nadarzył  mu  się  dziedziczn3rra  spadkiem 
za  dzierżyć iela ,  jużto  ostatni  potomek  owego  zagrodni- 
ka, o  którym  się  wyżej  namieuiło. 

Rzadkito  był  człowiek  ten  dzierżyciel.  Skoro  rodzic 
pomarł,  a  on  dóm  objął,  poznał  on  zaraz,  że  zle  około 
•domu  ;  i  uiedosć  to  było,  że  się  poznał,  i  że  chciał  aby 
go  naprawić,  ale  jął  się  zaraz  du  roboly,  a  niezasadza- 
jąc  się  na  swoim  roznmie  (co  rzecz  u  panów  rzadka) 
sprowadził  skądinąd  cieśli  i  mularzów,  ażeby  oni  zo- 
baczyli i  zmiarkowali,  czego  domowi  brakuje.  Osądzili 
ci,  po  uależytem  przejrzeniu  i  rozpatrzeniu  się,  iż  pod- 
waliny dawnego  domu  drewnianego  b)ły  zbótwiałe, 
ściany  spaczone,  krokwie  nadgniłe,  a  w  niektórych  miej- 
scach spróchniałe ;  zgoła  iż  wszystko  było  złe.  Radzili 
zatem  lak  owi,  jako  i  swoi,  każdy  podług  swojego  sposo- 
bu myślenia  i  sądzenia  ;  jedni  więc  chcieli ,  żeby  dać 
podpory,  drudzy  żeby  podwaliny  jedne  odmienić,  dru- 
gie zmucnić  :  byli  lacy,  którzy  mniemali,  iżby  dóm  zo- 
stawić jak  był,  a  ściany  i  dach  zewnątrz  i  wewnątrz  po- 
zalepiać. On  to  wszystko  biorąc  na  uwagę,  postanowił 
u  siebie  nakoniec  zrzucić  stare  graty,  a  wystawić  kamie- 
nicę murowaną.  Jakoż  zaraz,  aby  trwalsza  była,  głębo- 
'   ko  fundamenta  kopać  zaczęto. 

§  IV.  Jak  bjła   akoDcaona  kamienica,   i    co  aię   pod  owe 

czasy  daiało. 

Po  śmierci  uieboszczykowskiej  siostrzanek  jego  osiadł 
w  kamienicy  narożnej,  i  wziął  ją  ua  siebie,  ale  niedłu- 
go w  niej  siedział:  że  bowiem  byi  skądinąd,  mieszkał 
też  gdzieindziej,  a  rządy  i  handlu  i  domu  i  gospodarstwa 
spuścił  na  czeladź.  Tak  jakto  zwyczajnie,  czeladź  zle 
gospodarowała,  a  udawając  przed  panem,  iż  byia  pilna 
i  slarowna,  wymagała  na  nim  co  chciała.  Co  przedtem 
każdy  z  nich  u  siebie  musiał  mieszkać,  a  na  robotę  to 
wspolem,  to  kolejno,  chodzić  :  oni  udawając,  iż  to  im 
było  bardzo  ciężko ,  a  pracy  przeszkadzało,  a  zatem 
mniejszą  panu  przynosiło  korzyść;  wyrobili  sobie,  iż  im 
dano  mieszkanie  w  kamienicy,  zrazu  razem,  dalej  po  kil- 
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ku,  a  nakooiec  k«idj  dU  siebie  otobsąizbę  syskai.  Saio 
to  I  pociątku  za  Dajem  ,  albo  byio  t  casiug  i  najmu  po- 
trącono, dalej  dawano  mieszkanie  daiwo  do  woli  pań- 
skiejf  dalej  do  życia,  polem  zamiast  jednej,  dwie,  trzy 
izby,  a  gdy  si^  to  zczaiem  wdrożyło ;  co  byio  i  razu 
taską,  stało  si^  potem  obowiązkiem.  A  że  szczodrobli- 
wość panów  w  owycb  nadawaniacb  coraz  się  powiększa- 
ła, do  tego  przyszło  nakoniec,  iż  większa  połowa  domu 
poszła  oa  czeladź. 

Gdy  się  to  dzisło ,  kamienica  wznosiła  się  coraz,  ale 
pomału.  Zostawił  był  ów  slarowny,  baczny  dawniejszy 
pan  wiele  i  dobrych  materyałów,  narzędzia  dostatkiem: 
używała  ich  więn  czeladź  ku  dokończenid  budowli,  ale 
że  pan  nie  dozierał,  a  panowie  namiestnicy  niewiele 
dbali,  znać  było,  iż  sprawcy  niebyło,  a  zatem  nie  tak  szły 
rzeczy ,jak  pod  nieboszczykiem  panem  :  nawet  chybiano 
miary,  a  mury  nie  tak  były  dostatnie,  jak  foodament 
otoaczał. 

$  T.  Jako  nrlMłś  paóaka  córkę  wydała  ta  mął,  i  co  się 

potem  stało. 

Skoro  pan  ów,  który  gdzieindziej  siedział,  umarł, 
cieladi  domyśliła  się  córkę  jego  wybrać  sobie  ca  panią, 
i  sprowadziwszy  do  kamienicy  wzięła  ją  w  opiekę.  Trwa- 
ło to  dopóki  panna  nie  doszła  lat  dojrzałych  ;  więc  choć 
jfj  się  był  skądinąd  czeladnik  młody  i  raźny  upodobał, 
musiała  (bo  tak  oni  chcieli),  pójść  za  sąsiada,  ani  mło- 
dego, ani  raźnego,  który  wpodle  mieszkał ;  ale  się  miał 
dobrze.  A  że  jego  przodkowie  wadzili  się  i  o  grunta  i  o 
budynki,  które  były  wpodle;  rozumieli,  iż  najlepszy 
apoaób  będzie  rzeczy  pogodzić ,  gdy  się  zjednoczą,  jed- 
nego dzierżyciela  zostawszy  własnością.  Dóm,  który 
miał  ów  sąsiad,  był  wprawdzie  drewniany  i  niewzniosly, 
•le  stały  i  obszerny.  Obchodziło  to  innych  mieszkań- 
ców w  sąsiedztwie,  że  jeden  dzierżyciel  zyskał  dwa  ma- 
jątki, ale  gdy  się  już  stało,  nie  było  co  mówić. 

Nowy  pan  miał  też  czeladź  swoje  i  bardzo  mu  było 
trudno  zgodzić  ją  z  żoniną  -.  a  powiedziawszy  też  tak, 
jak  się  rzeciy  miały,  i  on  był  temu  poniekąd  winien,  bo 
bardiiej  swoim  dawnym  sprzyjał,  niż  nowym  którzy 
mu  się  dostali  po  żonie. 

Zaczepili  go  byli  przychodnie,  co  się  pod  pozorem 
odpustu,  a  więc  nabożeństwa,  tak  dalece  w  gospodar- 
stwo miejsc  nabożnych  wmieszali,  iż  się  już  trzeba  by- 
ło bać,  żeby  się  byio  na  co  gorszego  nie  zaniosło.  Po- 
wiodło mu  się,  że  temu  zaradził,  a  zczasem  wyszło  na 
dobre  dla  Jego  następców. 

Byłto  dobry  pan  ,  ale  nadto  powolny  i  lada  bajkom 
i  plotkom  wierzył:  stąd  też  rządził  nim,  kto  chciał  i 
byi  niepokój  w  domu ,  a  czeladź  jedna  i  druga  coraz 
bardziej  górę  brała.  Miał  jednak  staranie  o  l^mienicy  i 
co  brakło  do  zupełności  murów  i  dachów,  jak  mógł,  do- 
konywał. Co  też  uczynił  i  ze  szkołą  paraliańską,  daw- 
niej od  pierwszego  budownika  kamienicy  murowanej 
zaczętą,  do  której  bakałarzów  zdalnych  sprowadził,  i 
płacę  im  zwiększył.  Przez  czas  długi  posiadał  razem  i 
dóm  i  kamienicę,  a  następcy  jego,  równie  jak  on  sta- 
rowni,  bieglejsi  jednak  w  budowli,  tak  ją  wewnątrz  i 
zewnątrz  ozdobili,  iż  stała  się  v«ielce  okazałą.  Ow  dóm 
drewniany,  który  byi  około  niej,  w  mur  wznieśli ,  i  u- 
ciynili  kamienicy  podobnym,  tak  iż  było  prawdziwie  na 
co  patrzyć. 


§  VI.  Jako  (Mlalni  są«>ada  owego  potomek  i  dóm  tlącsyl 

i  rseladi  pogodził. 

Jui  to  się  powiedziało ,  jako  dwojaka  czeladź  pod 
jednym  panem  nie  mogła  się  między  aobą  zgodzić.  Jed- 
ni powiadali,  my  dawniejsi,  drudzy  mówili  na  to  t  tacy 
my  dobrzy,  jak  i  wy,  i  każdy  t  nich  rozumiał,  że  jemu 
pierwazość  i  władsa,  drugim  następstwo  i  wykonywa- 
nie tego,  co  nakaże,  przystoi.  Po  wielu  sprzeczkach  i 
kłopotach,  do  tego  przyszło,  iż  ostatni  pan  i  dziedzic 
dwóch  owych  kamienic,  nie  miał  ani  czasu,  ani  sposob- 
ności wstrsymjw^ać  je  tak,  jakby  należało.  Myśląc  więc, 
jakimby  sposobem  gmach  w  całości  utrzymać,  a  widząc, 
ii  się  już  ściany  gdzieniegdzie  poczynały  rysować, 
spostrzegł,  iż  rynna  między  dwoma  dachami,  na  którą 
się  wody  z  obudwu  zlewały,  niedoslarczała  takiemu 
spadkowi :  postanowił  przeto  na  obudwóch  kamieni* 
cach  dać  jeden  dach,  ile  że  byty  sobie  równe,  a  stara- 
niem dawniejszych  dsierżycielów  facyata  jednakowa. 

Wiele  trzeba  było  koło  tego  i  starań,  i  prosi),  i  po- 
gróżek, i  obietnic,  ba  i  datków,  żeby  prsywieźć  cse- 
ladż  do  imania  się  takowej  roboty,  a  to  dla  tego,  ił  aię 
już  byli  na  dobrym  bycie  (jakto  mówią)  rozbrykali : 
każdy  zdawna  do  mieszkania  twojego  przyzwyczajony 
i  wprawny,  połączenia  takowego  w  jedno  niechciał,  oso- 
bliwie owi,  co  się  to  byli  następnie  złączyli.  Musiał 
więc  pan,  żeby  ich  ująć,  dać  im  więcej  jesacze  do  mie- 
szkania, uiżliby  byli  pierwej  ua  jego  przodkach  wytar- 
gowali; wybrali  sobie  więc,  co  chcieli. 

Przecież  przyszedł  czaa  nakoniec ,  ił  po  wielu  krzy- 
kach ,  hałasach  i  zwłokach ,  stanął  na  obudwu  domach 
jeden  dach.  Dalej  )>omału  i  na  to  się  dali  przywieźć 
i  nakłonić ,  iż  drzwi  z  jednej  kamienicy  do  drugiej  wy^ 
bito,  a  czeladź  już  złączona  w  mieszkaniu ,  mając  je  ta- 
kie, jak  tylko  chciała,  zapomniawszy  i  o  pana  i  obudo> 
wli,  zaczęła  używać  dobrych  czasów. 

$  VII.    Jako  o»tatoi  diiedsic   nmarł,   i   komu  się  dostała 

kamienica. 

Umarł  ostatni  dziedzic,  a  czeladź  choćby  się  już  i  sama 
rządzić  mogła,  bacząc,  iż  lepiej  pod  jednym  i  składniej 
rzeczy  idą ,  wezwyczajona  też  do  tego  sposobu  rządu , 
wezwała  ku  pierwszeństwu  przychodnia  :  wiele  obiecy- 
wał, nic  nie  uiśi-ił;  jak  przyszedł,  tak  i  uciekł,  i  nie- 
ba rdzo  go  leż  ścigano.  Oddała  zatem  czeladź  siostrę  nie- 
boszczyka pana  za  wójta  ze  wsi.  Dobryto  byi  gospodarz 
ten  wójt ,  ale  się  na  nim  nie  znano  :  choć  więc  czeladź 
była  krnąbrna,  zgoła  ladaro,  jeżeli  mamy  prawdę  rzec, 
opierał  się  jej  ,  i  radzi  i  nieradzi  szanowali  go ,  a  zwła- 
szcza iż  był  sobie  dobrał  szafarza ,  który  swoje  robił,  a 
pogróżek  się  nie  bardzo  bał. 

Jeden  sąsiad  zarwał  był  nieco  kamienicy  za  dawnego 
nieładu,  on  to  odzyskał,  i  byłby  może  i  owego  sąsiada 
z  własnego  domu  wypędził  -.  jakoż  się  już  do  prawdy  n« 
to  zanosiło ,  ale  go  zbałamuciły  mnichy.  Żałowałci  on 
potem  lego,  ale  już  byio  po  czasie. 

$  VIII,  Jako  po  wójcie  prtycbodzień  tdaleka  dóm  objął. 

Z  zamorza  on  aż  przywędrował  ten  nowy  pan ,  kre- 
wny ostatniego  dziedzica,  i  dano  mu  dóm  w  dzierżenie. 
Nie  byi  on  ani  rozrzutnym,  ani  skąpym  :  ani  żołniers, 
ani  spokojny ;  ani  gospodarz  ,  ani  handlarz  i  niby  teito 
rządiił  cieladsią ,  csęaciej  jednak  cieladi  nim ,  a  nawet 
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i  bakdarKe.  Miaf  wfasny  mająlek ,  ale  go  stracił ,  a  le- 
dwo go  jednego  razu  i  z  tego  co  mu  brto  dano  ,  czeladi 
nie  wyp^ifa. 

Po  nim  starszy  z  synów  osiadł  w  domu  :  choć  nie- 
dozorny ,  dość  byi  szczęśliwym  ,  kamienica  jednak  po- 
maiu  starzała  się  i  p^uia. 

Nastał  po  starszym  bracie  młodszy,  i  zaczął  się  krzą> 
lać,  ale  trudno  już  było  zleran  zabieżcć.  1  czeladzi  rady 
dać  nie  mógł,  i  od  napaści  sąsiadów  być  wolnym  : 
przyszło  do  tego,  iż  go  wygnano  z  domu.  Wrócił  się 
wkrótce,  ale  i  kamienicę  i  gospodarstwo  w  większym 
jeszcze,  niż  przedtem,  nieporządku  zastał.  Właśnie  jakoś 
w  złą  chwilę  się  orodził ,  nawet  go  zagrodnicy  z  przed- 
mieścia wypędzili  z  domu.  Zmierził  sobie  nakouiec  ka- 
mienicę i  poszedł  w  świat. 

5  IX.  Jako  jcdea  t  czeladzi  tOfUł  panem,  a  po  nim  M*i 

dragi. 

Dotąd  kamienica  miała ,  albo  panów  dziedzicznych  , 
albo  wybranych  dzierżycielów.  Jak  ostatni  poszedł  w 
świat,  pościła  czeladź  dóm  na  tandetę  i  wygrał  ją  jeden 
z  nich. 

Zdziwiła  ta  czeladzi  igraszka  sąsiady,  osobliwie,  iż  ów 
czeladnik ,  co  wygrał,  niezdatny  był  do  rządu  :  chcieli 
go  więc  jego  niegdyś  spółtowarzysze  wypędzić ,  ale  się 
nie  udało ,  bo  się  sami  między  sobą  podług  dawnego 
zwyczaju ,  swarzyli  i  gryźli ,  a  tymczasem  dość  już 
zepsuta  nszczuplita  się  jeszcze  kamienica,  i  nawet  kazali 
a  niej  czynsz  płacić.  Umarł  w  tem  ów  posiadacz  nie- 
wczesny, i  nikt  go  nieboraka  nie  żałował. 

Po  nim  nastał  czelailnik  drugi,  bardziej  przemysłem 
i  ledwo  nie  mocą,  niż  przypadkiem  i  losem.  Wszedł 
wkrótce  w  zatargę  z  owym  sąsiadem ,  co  był  uszrznplił 
dóm,  i  którego  jeszcze  czeladnikiem  będąc,  dobrze  już 
byi  nastraszył.  Chciał  więc  z  dobrej  pory  korzystać  i 
odebrać  dawniej  wzięty  szpichlerz  i  drzwi  żelazne  z  tyło. 
Ale  nie  mógł  odzyskać,  co  było  raz  wzięte. 

Przez  cały  prawie  czas  rządu  wadził  się  z  czeladzią,  i 
zgryzł  'się  nakouiec.  Chciał  był  dzieciom  dóm  po  sobie 
zapewnić ,  ale  się  i  tego  nie  doczekał.  Były  też  nie  bar- 
dzo gospodarne  i  mniej  sposobne  do  rządu ;  a  co  ojciec 
nazbierał,  poszło  to  wszystko  po  jego  śmierci  niewie* 
dziećgdzieijak. 

S  X    Jak  po  śmierci  drogiego  apółtowariysia  rzeUdi  wy- 
brała pobocznego  go^podarta,  i  co  sic  potem  stało. 

Poboczny  ów  gospodarz  był  z  inszej  paraf] i,  ale  ją 
porzucił,  gdy  szło  z  kamienicę.  Miał  dóm  swój  z  cioso- 
wego kamienia,  ale  że  wazki,  kamienica  z  cegły  choć 
nadpsuta,  że  obszerna,  wysoka  i  kształtna,  skusiła  go. 
Skoro  wszedł  do  niej,  ją{  się  krzątać,  i  tak  dobrze  mu 
się  udało ,  że  i  szpichlerza  i  drzwi  owych  żelaznych 
dostał ;  ale  z  drugim  sąsiadem  nie  nadało  mo  się.  Za- 
czepiony, zaczepnikowi  tak  się  oparł ,  iż  go  z  kamie- 
nicy wypędził,  i  osadził  w  niej  jednego  z  tamtejszej 
czeladzi  :  ale  ten  musiał  ustąpić .  gdy  dawny  pan  wzmo- 
głszy  łię  do  domu  wrócił  -.  siedział  w  nim  więc  spokoj- 
nie ,  i  odtąd  szynkiem  tjrlko  zatrudniony ,  mniej  dbał 
o  to,  co  się  dalej  i  z  budynkami  i  saroymże  domem  stać 
mogło. 

Syn  po  nim  nastał ,  miai  sprzeczkę  z  razu  o  dóm  z 
tymże  czeladnikiem ,  który  go  już  raz  miał,  ale  się  prze- 
cież utrzymał,  a  Umtemu  na  dobre  wyszło.  Dość  długo 
w  kamienicy  siedział,  aż  też  umarł.  Saczęściem  za  je^o 


czasów  nie  było  gwałtownych  ani  wiatrów,  ani  deszczów : 
powiększały  się  więc  nieznacznie  rysy  w  mura^ ,  ale 
przecież  stał  jako  Uko. 

$  XI.  Jak  iDOwa  rzeUdoik  dóm  syakał,  i  co  się  stało. 

Po  śmierci  owego  sąsiadowego  syna ,  wybrała  czeladi 
na  jego  miejsce  jednego  z  pośród  siebie.  Osiadł  więc  w 
kamienicy I  gdy  — 

Besue  tpjdarto.  ■ 


ROBOTY  I  DNI  Z  HEZYODA. 
czzść  I. 

o  Muzy  Pieryjskie  których  głos  słodki  świat  rozwe- 
sela ,  śpiewajcie  bóztwa  pochwały ,  uwielbiajcie  Jowiaza, 
od  którego  wszystko  pochodzi ;  szlachetni  i  podli,  wielcy 
i  nikczemni,  wszyscy  są  płodem  woli  jego,  ponieważ  we- 
dług upodobania  swojego,  podnosi  i  zniża  :  niszczyć 
znamienitych,  wieńczyć  zgnębionych,  igrzyskiem  jest  u 
niego.  Ten,  który  grzmi  ponad  obłoki,  umie  wznieść 
schylouego  ku  ziemi,  zetrzeć  na  proch  gardzącego  srhy» 
louym.  A  ty  Perseuszn  bracie  mój  kochany,  posłuchaj 
coć  powiem ,  miej  pilną  baczność  na  moje  pieśni ,  zba* 
wienną  radę  z  nich  wyczerpasz. 

Dwa  są  sposoby  wzmożenia  się  :  jeden  szacownym  w 
oczach  wszY^tkich,  drugi  godzien  nagany,  i  ten  lodai 
rozdwaja,  zdziera  on  z  własności  sąsiady,  wznieca  woj- 
ny i  mnoży  niezgodę.  Nienawidzą  ludzie  rozboju,  ale 
stosując  się  do  bożego  wyroku  ,  muszą  zbójcom  ulegać. 
Pierwszy  zaś  a  prawy  sposób  wzmożenia  się ,  z  prze- 
mysłu pochodzi,  a  płodem  będąc  mocy  i  czucia  zowia 
się  pracą.  Najwyższy  z  bogów  położj-ł  ją  przy  korzeniach 
ziemi ,  aby  się  stała  ludziom  pomocną.  Wzbudza  leni- 
wych, bo  gnuśny,  widząc  skrzętnego  robotę,  i  zysk  z  rol- 
nictwa, pragnie  go  naśladować  :  taki  sposób  wzmożenia 
się  godzi  wy  jest. 

Przesadza  się  rzemieślnik  nad  rzemieślnika ,  oracz  nad 
oracza,  ubogi  nad  ubogiego  ;  miej  to  w  pamięci  o  Perseo- 
szu,  coć  za  pierwszą  naukę  kładę.  Nie  udawaj  się  do  nie- 
godziwego pieniactwa,  żeb>ś  się  zapomóg!  :  nie  tym  spo- 
sobem człowiek  poczciwy  sposobi  się  na  przyszłość  i 
mnoży  w  zbieraniu  dar  plenny  Cerery  :  bezbożny  dkleb, 
gdy  z  cudzych  ziarnek.  Bracie!  niech  nas  Jowisz  rozsą> 
dzi ;  niedawno  podzieliliśmy  się  ojczystym  majątkiem,  a 
tys  już  go  nadwerężył  przekupując  sędziów.  Szaleni !  nie 
wiedzieli  ,  iż  połowa  dla  mnie  jest  większą ,  niż  dla 
nich  całość  :  zbogaci  się  ten  łatwo,  kto  się  skromnie 
obchodzi. 

Ukryli  to  przed  ludźmi  bogowie;  jak  mało  im  ku 
strawie  potrzeba;  jedenby  może  dzień  pracy  na  roczna 
wyżywienie  wystarczył ;  i  czas  życia  trawiliby  w  gnnśnc^ 
ści ,  spoczywałby  pług  na  gnoju,  i  woły  zleniwiałyby 
bez  pracy,  ale  Jowisz  w  układzie  mądrości  swojej  tai,  co 
nam  ze  szkodą.  Odtąd  jak  go  podszedł  Prometeusz, 
troski  i  smutek  dla  ludzi  chowa.  ZakrW  bW  przed  nami 
ogień  święty,  ale  przemyślny  Japet  zdobył  go  dla  do- 
bra ludzi,  i  ukrył  w  ciemnej  pieczarze  oszukując  pio- 
runującego '.  naówczas  rozgniewany,  tak  się  do  niego 
odezwał  :  O  najprzemysiniejszy  z  ludzi  Japeciel  cie- 
szysz się  z  tego,  żeś  mnie  podszedł,  ale  na  złe  ta  kra- 
dzież wyjdzie  i  tobie  i   twoim  potomkom  ;  bo  zamiast 
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oguja^  któryś  mi  wziąt,  dam  ci  nieszczęście ,  do  którego 
ludzie  przylgnie,  bo  w  nim  rozkosz  obaczi^  t  mówił  to  ,  i 
śmiai  się. 

Rozkazał  natychmiast  Wulkanowi ,  synowi  swojemu^ 
aby  glinę  ulepif  i  wodą  podlał,  dał  jfj  głos,  siłę  i  postać 
takową,  jaką  się  boginie  szczycą:  zdziałał  zgoła  najwdzię- 
czniejszą  z  dziewic.  Z  jego  woli  Minerwa  wyuczyła  ją 
kunsztów.  Wenera  dała  jej  powaby ,  i  tchnęła  w  serce 
żądz  niespokojność  i  nużące  zawody  miłości.  Fałsz  i 
przewrotność  wpoił  w  nię  Merkury usz  :  i  gdy  taką  przed 
Jowiszem  stanęła  ,  dała  jej  błękitnooka  Wenus  łudzące 
prze|>asanie  swoje,  i  okryła  ją  drogiemi  szaty  :  Gracye 
zawiesiły  na  jej  piersiach  kosztowne  od  złota  nosze- 
nia ;  oznaczycielki  godzin  uwieńczyły  ją  kwieciem  ;  Mi- 
nerwa tknąwszy  się  jej  ubioru  dodała  wdzięków ,  a 
roznosiciel  wyroków  uieba  Merkury  usz  ,  napełnił  jej 
serc«  przewrotnością  ,  zdradliwem  przypodobaniem  , 
wykrętnemi  podstępy,  bo  mu  tak  był  gromowładzca 
rozkazał :  dal  jej  nakoniec  wymowę.  Nazwano  ją  Pan- 
dorą, ponieważ  się  był  każdy  z  niebian  zdobył  dla 
niej  na  takie  dary,  klóreby  zapowietrzyły  ciekawych 
ładzi. 

Posłał  ją  zatem  Jowisz  do  Epimetcusza;  na  jej  widok 
zapomniał  on  o  Prometea  brata  swego  przestrodze  , 
który  mu  był  zakazał ,  brać  dary  z  Olimpu  ;  postrzegł 
wkrótce  błąd  swój :  zdjęła  Pandora  wierzch  czaszy,  którą 
s  sobą  przyniosła,  a  natychmiast  wszystko  się  ile  wysy- 
pało na  ziemię,  sama  nadzieja  została  na  dnie ;  nie  kazał 
jej  albowiem  wypuszczać  Jowisz.  Co  przedtem  żyli  bez 
Irosków ,  pracy  i  holu ,  odtąd  z  kalectwem  i  chorobami 
ociężała  zgrzybiałość  przywlekła  się  na  ludzi :  choroby 
ligają  niewstrzemiężliwość ,  i  osiadają  w  cichości ,  bo 
ich  Jowisz  głosu  pozbawił.  Niepodobna  już  rzecz  woli 
się  nieba  sprzeciwić. 

Jeżeli  chcesz ,  drugą  ci  rzecz  użyteczną  powiem :  do 
ciebie  należy  z  niej  korzystać.  Wówczas,  gdy  ludzie  i 
bogi  nastawali ,  mieszkańcy  niebios  zdarzyli  wiek  złoty, 
a  Saturn  niebiosami  wtadał  :  w  pokoju  na  wzór  niebian 
pędzili  ludzie  wiek  swój  bez  kłopotu  i  cierpieuia  ;  nie 
było  wówczas  starości  ,  uogi  i  ręce  nie  słabiały  z  wie- 
kiem ,  a  czas  schodził  na  biesiadach  i  szczęściu  stałem. 
Śmierć  przychodziła  jak  sen  ,  gdy  człowieka  zmorzy  ; 
wszystkiego  b^  do&tatkiem  ,  ziemia  bez  uprawy  wyda- 
wała owoce  ,  dary  jej  wdzięczne  użyte  były  w  pokoju. 
Kiedy  ci  pierwsi  mieszkańcy  oddawali  ziemi  zwłoki 
swoje ,  Jowisz  je  w  dobroczynne  bóztwa  przemieniał,  a 
oni  są  dotąd  stróżami  ńaszcmi,  i  mają  baczność  na  dobre 
i  złe  uczynki  nasze  :  skryri  w  obłokach,  unoszą  się  nad 
ziemią  i  obdarzają  ją  płodnemi  dary. 

Przyszedł  ze  zrządzenia  bogów  wiek  drugi  srebrny 
pośledniejszy  od  pierwszego,  nic  miał  albowiem,  ani 
lego  przyrodzenia,  ani  tej  wytnornuści.  Człowiek  był 
stoletniem  dzieckiem,  które  czi^  mulka  w  domu  swoim 
karmiła,  a  gdy  przychodził  d^  młod/ieństwa  żył  czas 
niejaki  :  ale  podległy  churubom,  które  sam  sobie  nie- 
bacznością  swoją  nadarzał;  w  tym  albowiem  czasie  nie 
umieli  ludzie  urazy  znosić,  i  bóztwa  nie  czcili  tak, 
jak  ich  przodki ;  gdy  więc  schodzili  ze  świata,  rozgnie- 
wany Jowisz  we  wnętrznościach  je  ziemi  osadzał.  Od- 
dawano im  jednakże  cześć  niejaką  po  śmierci. 

Ojciec  bogów  trzeci  rodzaj  mieszkańców  ziemi  wy- 
darzył, a  ten  rodzaj  i  wiek  był  daleko  różnym  od  pierw- 
szego i  drugiego,  skąd  nazwano  go  miedzianym.  Stali, 
mocni  i  zapalczywi,  jedynie  do  dzieł  marsowych  zdal- 


ni, gardzili  darami  ziemi;  serca  ich  były,  jak  głazy «  ręce 
do  boju  wprawne  groziły  nadal.  Miedziana  ich  broń  była, 
miedziane  przyłbice,  miedziane  domy,  bo  żelaza  jeszcze 
nie  znano  :  sami  się  własnemi  rękami  zapamiętale  po- 
zabijali ,  a  nie  zostawiwszy  po  sobie  sławy,  szli  w  ot- 
chłań ciemnomroczną  ;  znękała  śmierć  ich  polężność, 
i  przestali  używać  wdzięcznej  jasności  słońca. 

Gdy  ziemia  ten  trzeci  rodzaj  pożarła,  Jowiaz  lito- 
ściwy rozplenił  na  niej  rodzaj  znamienity  zacnych  bo- 
hatyrów,  których  nazwiskiem  półbogów  chrzczoooj  ale 
jedni  z  nich  zginęli  w  wojnie:  drudzy  w  oblężenia  aie^ 
dmiobramnych  Tebów  polegli  na  ziemi  Kadma ,  gdy 
szło  o  państwo  Edyppa;  wielu  z  nich  pogrążyło  morze, 
gdy  się  na  oblężenie  Troi  ku  wyzwoleniu  pięknej  He- 
leny wybrali ;  wielu  nakoniec  w  temże  oblężeniu  stra- 
cili życie.  Jowisz  je  w  osobnej  części  świata  po  ich 
śmierci  osadził,  obdarzając  je  sowicie,  a  ziemia  dla  nich 
szczodrobliwa  trzykrotnych  na  rok  udziela  im  owoców. 

O  !  jakby  był  mój  los  pożądany,  gdybym  się  w  pia- 
tem świata  tego  pokoleniu  nie  znajdował,  gdybym 
wprzód  zniknął,  lub  gdyby  mi  się  rodzić  dopiero  przy- 
szło I  ale  przeznaczony  byłem  na  ten  wiek  ze  stali ; 
dzień  pracą  cierpienia  przydaje,  noc  płodzi  bezprawie, 
a  bugi  gotują  karę  :  z  tem  wszystkiem  ich  dolegliwości 
znajdą  niekiedy  ulżenie.  Skończą  dni  swoje  ci  ludzie, 
którzy  tyle  języków  posiadają;  władca  bogów  sprzą- 
tnie je,  skoro  włos  siwy  okryje  ich  skronie;  nie  wstąpią 
w  siady  ojców  dzieci,  ustanie  miła  uprzejmość,  nie  uzna 
brat  brata,  przyjaciel  przyjaciela  :  dzieci  ujmą  wzglę- 
dów zgrzybiałym  rodzicom;  będą  je  zasmucać  zniewa- 
gą; bezbożni  zapomną  o  t«im,  iż  Bóg  na  nie  ma  oko. 
Nie  osiedzi  się  dziedzic  na  swojej  własności :  bez  wzglę- 
du na  przystojność,  sprawiedliwość  i  ludzkość,  do  tego 
się  udawać  będą,  tego  czcić  i  wielbić,  który  bezprawiem 
przywdzieje  na  siebie  wziętość  i  powagę.  Zejdzie  czas 
cnoty  i  wstydu ;  natrząsać  się  będzie  zdrajca  z  cnotli- 
wego, kłamstwo  względy  pozyska  ,  a  krzywoprzysiężca 
zostanie  uczczonym.  Wybladła  zazdrość  jad  swój  roz- 
postrze, a  nakoniec  wstyd  i  Nemezis  przyjazne  cnocie 
bóztwa,  przyodziane  w  właściwe  sobie  świetną  białością 
ozdobne  szaty,  nieśmiertelne  piękności,  porzuciwszy 
niegodnych,  wrócą  się  w  swoje  święte  siedliska,  a  zo- 
stawią na  miejscu  swojem  żal  niewczesny,  i  ból  srogi, 
któremu  zabieżeć  już  nie  będzie  można. 

Mocarze  ziemscy  posłuchajcie,  co  wam  powiem  :  Ja- 
strząb ujął  szponami  wdzięcznego  w  śpiewaniu  słowika, 
niósł  go  w  obłoki  :  a  ten  przejęty  srogiemi  pazury  pła- 
kał rzewnie  ;  niewzruszony  płaczem  pożerca  rzekł :  nę- 
dzny 1  na  co  się  zda  twój  płacz,  usKowanie  i  pisk  prze- 
raźliwy? znękała  moc  słabość  twoje,  musisz  tam  być, 
gdzie  cię  niosę.  Na  woli  mojej  i  połknąć  cięs  i  dać  ci 
wolność;  targać  się  na  mocnego  słabemu,  szaleństwem 
jest :  zwycięztwem  się  nie  ucieszy,  a  nędzę  przymnoży. 

O  Perseuszu,  bracie  kochany  I  idź  drogą  sprawie- 
dliwych, nie  czyń  krzywdy  nikomu,  podobnemu  lobie 
zaszkodzisz;  człowiek  albowiem  prawy,  słaby  dając 
odpór,  upada  przywalony  ciężarem  prześladowania;  na- 
koniec sprawiedliwość  bezprawie  zwycięża.  Mimo  gwałt, 
który  jej  czynią  nienasyceni  ludzie,  mimo  niezbożne 
złych  sędziów  wyroki,  zrywa  więzy  włożone  na  aię,  i 
wzniosłym  lotem  unosząc  się  ponad  miasta  swoje,  sta- 
wia je  w  świetnej  porze,  i  naród  szczęśliwy  używa  słod- 
kiego pokoju;  Jowisz  zaś,  którego  oko  wszystko  wakrós 
przenika,  strzeże  ich  od  cudsej  napaści.  Niegnleżdai  się 
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gtófl  wposrofiku  cnolli«ych,aui chwile  boletue, owszem 
obGtotć  sxci^)(liwym  ich  ucztom  towarzyszy.  Wysila  się 
ziemia  dla  liulzi  poczciwych;  szczyty  gór  dają  im  owo* 
re,  średnia  spadzistosć  roi  pszczoły,  a  owce  w  dolinach 
si^  pasą.  Rodzą  matki  podobne  ojcom  dzieci  :  bogactwa 
jak  ze  iródia  piyuą;  nie  znają  ieglugi,  przestając  na 
rolnictwie,  które  ich  umiarkowanym  potrzebom  obfi- 
cie dostarcza  :  ale  ci,  którzy  na  zie  czuwają  odbierają 
s  rąk  bożych  chiost^,  której  si^  nieprawy  ustrzeds  nie 
może.  Częstokroć  naród  caiy  za  jednego  przestępcę  cier- 
pi,  i  szczególna  nieprawość  karę  powszechną  sprowadza. 
Giną  ludzie,  niewiasty  stają  się  niepłodne,  zbrojni  idą  w 
rozsypkę ,  płód  ziemi  robactwo  toczy,  a  morze  okręty 
poiera. 

Królowie  I  wam  najszczególniej  chować  i  czynić  spra> 
wiedliwość  naleły.  Bogowie  albowiem,  choć  niewido- 
czni ,  schodzą  na  ziemię,  odkrywając  podstępy ,  które 
niewinoych  gnębią,  i  opieszałość  ku  swemu  uwielbie- 
niu. Niezliczona  jest  mnogość  zesłanych  z  nieba  stra- 
żników naszych  :  nie  widzą  ich  oczy  nasze,  bo  ich 
mgła  nieprzejrzana  okrywa.  Dziewicą  jest  sprawiedli- 
wość, płód  Jowisza.  Bogi  ją  nawet  szanują  :  gdy  jej 
kto  nie  uczci ,  obrazi ,  znieważy,  pełna  ufności  udaje 
•ię  do  ojca  i  skarży:  prosi  go  naówczas,  aby  Varał  tych 
osobliwie,  którym  staranie  o  innych  jest  poruczone. 
Dajcie  się  ująć  i  przestawajcie  na  mojej  radzie,  rządcy 
ludu  I  poprawiajcie  coście  skazili,  a  niech  odtąd  umysł 
waas  zaniecha  i{}ch  wyroków,  które  ważyliście  się  wy- 
dawać. Wraca  się  krzywda  do  krzywdzące|po,  a  wyrok 
nieprawy  potępia  sędzię.  Wzrok  sprawiedliwości,  który 
wszystko  obejmuje  i  zważa  ,  postrzega  nieprawość,  i 
żadna  się  tajemnica  przed  wskroś  przenikającą  bystro- 
ścią jego  ukryć  nie  może.*Na  co  się  zda  być  prawym 
wpośród  bezbożnych  1  ponieważ  w  tych  czasiech  cnota 
jest  występkiem.  Przyjdzie  czas  jednak,  ale  kto  wie 
kiedy  !  iż  Jowisz  złemu  zaradzi. 

O  Perseuszu  1  korzystaj  z  napomnienia  mojego  : 
imaj  się  sprawiedliwości,  brzydź  się  gwałtem,  bo  naj- 
wyższy z  bogów  prawym  być  każe.  Niech  się  ryby, 
dzikie  zwierze,  zjadfe  ptastwo,  pożerają,  gdyż  im  spra- 
wiedliwości ujęto  ;  ale  my,  którym  ją  daiy  nieba,  czcij- 
my ją  ściśle  :  ten  który  zna  jej  szacunek,  i  głosi  drugim 
jej  zaszczyt,  będzie  błogosławiony.  Catwa  rzecz  jest 
udać  się  za  przestępstwem,  spadek  położysly,  rzecz 
na  podoręczu ;  ala  pot  czoła  położyli  bogowie  przed 
cnotą,  i  droga,  która  do  niej  prowadzi,  długa  i  przy- 
kra !  jednakże  najciężej  pierwsze  wzgórki  przebyć, 
gładzi  się  droga  ku  wierzchołkowi. 

Najdoskonalszy  człowiek  teu  jest,  którego  mądrość 
prowadzi  w  każdem  dziaianiu  i  kroku,  który  wprzód 
uważa,  niż  działa,  i  wie,  co  rozpocząć,  a  co  na  czas 
dalszy  odłożyć  należy.  Daje  się  dobrej  radzie  powo- 
dować mąż  prawy,  ale  ten,  który  i  działać  nie  umie, 
i  dobrej  rady  słuchać  nie  chce,  niepotrzcbnytn  jest 
ziemi  ciężarem.  Ty  więc  Perseuszu,  na  mój  wzór  i  na- 
pomnienie miej  baczność,  a  lak  pracuj ,  iżby  cię  głód 
nie  nawiedził ,  a  Ceres  napełniia  dostatkami  gumna 
iwoje  :  głód  albowiem  wiernym  jest  towarzyszem  czlt>- 
wieka  gnusnego;  obmierzłym  on  jest  niebu  i  ziemi,  a 
na  wzór  podłego  trutnia,  który  żądła  niema,  tuczy  się 
pracą  roboczych  pszczółek.  Człowif  k  pracowity  widzi 
«oraz  mnożące  się  stada  swoje  i  obfitość  nieustającą 
w  domu.  Na  wzgląd  Bóg  na  jego  staranie,  a  ludzie 
go  kochają.  Wsbudsa  gniMoyoh  do  BMUdowanta  po- 


myślności jepo;  mnożą  się  dostatki.  »ława  i  wzięlość,  I 
staje  się  podobnym  Di^^ianom  :  ra/dro^ii  nie  zua,  od  I 
nikogo  wsparcia  nie  poirzehuje.  Towarzyszy  wstyd  ubo- 
giemu, złe  on  i  dobre  może  mieć  skutki;  dobre,  jeżeli 
ku  pracy  wiedzie;  złe,  jeżeli  do  gwałtu,  na  zfupienie 
majętniejszego  przywodzi.  Karze  najwyższa  sprawiedli- 
wość gwałtowników,  i  nie  długo  z  kradzieży  fwojej  ko- 
rzystają; bezprawie  to  równa  się  największym  występ- 
kom, które  człowiek  popełnić  może. 

Strzeż  się  go  Perseuszu,  a  czyń  skruszooem  i  czy- 
Stern  od  zmazy  sercem  bńztwom  ofiary;  ponawiaj  je,  gdy 
się  do  snu  zabierasz ,  zacząwszy  wielbić  od  pierwszego 
zorza.  Wzywaj  na  ucztę  przyjaciół  i  sąsiady,  a  takich 
najbardziej,  których  uprzejmości  i  prędkości  w  usłudze 
doznajesz.  Skarbem  jest  najszacowniejszym  cnotliwy  są- 
siad, zły  rówien  powietrzu.  Jeżeli  cię  cudza  uczynność 
cieszy,  ciesz  twoją  cudzego  :  a  gdy  idzie  o  sewdzi^cte- 
nie,  przebierz  miarę  naówczas. 

Strzeż  się  nieprawych  zarobków ;  zczasem  na  nich 
stracisz  :  kochaj  tych ,  co  cię  kochają,  wzmagaj  wsoia- 
gających,  daj  tym  co  ci  dają ;  prawo  to  przyrodzenia. 
Dar  cuoly  jest  działaniem  ;  kto  sam  z  siebie  z  dobroci 
daje,  w  radośnem  uczuciu  bierze  sam ,  ten  co  bierze  tam 
karze  się  wewnętrznym  niepokojem.  Pomału  mnożąc 
przyjdziesz  do  wiela.  Co  w  domu  osiędiie  prędzej  się 
znajdzie  :  co  za  domem,  bardziej  stracie  podlega. 

1  to  coć  powiem  ,  miej  w  pamięci  :  gdy  pełną  mass 
beczkę  napoju  ,  z  początku  się  nacyć ,  nasyć  się  i 
przy  końcu  ,  ale  tego  co  we  środku  ,  używaj  jak  naj- 
mierniej.  Zbyt  nikomu  nie  dowierzaj,  i  z  bratem  ostroż- 
nym być  nie  wadzi.  Strzeż  się  podstępów  lubieiności , 
bezczelne  niewiasty  gorsze  od  łotrów.  Jeżeli  się  twój 
syn  iść  za  bydłem  nie  wstydzi ,  pommośy  się  dobre 
mienie  i  twoje  i  jego.  A  nakouiec  jeżeli  chcesz  być  ma- 
jętnym, pamiętaj  na  to,  iż  nie  dosyć  jest  pracować,  ale 
ustawicznie  pracować  potrzeba. 

CzEsć  II. 


Kiedy  ubóztwione  Atlasa  córki  Plejady  ukażą  się  na 
niebie ,  zaczynaj  żąć  ;  a  gdy  schodzić  zaczną  bierz  się 
do  i»ługa  :  przez  czterdzieści  dni  i  nocy  widzieć  się  one 
nie  dają ,  dopiero  wtenczas  się  ukazują,  kiedy  żeńcy 
zaostrzają  sierpy.  Taki  jest  rozmiar  czasu  obywatelow 
nadbrzeżnych  morza  i  dolin  krętnych  mieszkańców. 
Zdejm  szały  gdy  siejesz,  orzesz  i  kosisz.  Trzeba  w  cza-  ! 
sic  przyzwoitym  dać  ziemi  ziarno,  aby  kiedy  potrzeba, 
weszło  żniwo,  i  oracz  zawiedziony  tak,  j«k  ty  nie  dawno 
Perseuszu,  cudzego  wsparcia  ku  wyżywieniu  nie  potrze- 
bował. Pracuj  bracie  ,  a  nie  będziesz  w  potrzebie.  Za- 
pomoże  żebrzącego  uprzejmy  sąsiad  ,  ale  za  kilkakrot- 
nem  żebraniny  powtórzf  niom  posirzcże  ,  iż  z  gnuśności 
pochodzi,  i  odwróci  Łi^rz  od  próżniaka.  Masz  dóm, 
siedź  w  nim  ;  masz  pole,  doglądaj  go ;  masz  wołu,  uży- 
waj go  do  pracy  ;  miej  służebnicę  niezamężną,  żeby  do- 
bytek twój  pasła  :  narzędzia  gospodarskie  utrzymuj  w 
całości,  żebyś  się  bez  cudzych  obszedł.  Nie  odkładaj  do 
jutra  ,  co  dziś  zdziałać  możesz  ;  człowiek  leniwy  nie  na-  | 
pełni  stodoły.  Odwlec,  jestto  do  pracy  prz}dać  niespo- 
kojoość  :  kto  odkłada,  sam  się  dobrowolnie  kaleczy. 

Kiedy  dopiekającego  słońca  upały  mgłą  i  deszczem 
zmniejszać  się  poczną  na  jesień,  a  mdłe  członki  czło- 
wieka dotkliwiej  czuć  zaczną  powietrza  odmiany  ;  usta- 
jące ciepia  naówczas  stają  się  szkodliwemi,  noc  zaś  po- 
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wi^kua  się,  dla  przedfużenia  snu  cif owieczegOf  gój  na- 
koniec  liić  zwiędniaty  z  gałęzi  spadać  i  ziemię  okrywacS 
pocsuie  ,  natenczas  do  lasu  udawać  się  potrzeba  im  ści- 
nanie drzewa  na  opai,  i  następne  prace  wiosenne.  Spo- 
rządź sobie  na  trzy  stopy  szeroki  moździerz  i  liuczek 
sposobny  do  bicia  weń,  zdobądź  się  na  miot  i  sposób  się 
do  robienia  piuga  :  miejicb  dwa  na  pogotowiu, iżby  gdy 
się  jeden  zepsuje  ,  drugi  go  zastąpif.  Najszacowniejsze 
to  są  Cerery  narzędzia. 

Miej  parę  woiów  równych  w  wzroście  i  jednego  wieku, 
a  to  dla  tego  ,  iżby  piug  równo  ciągnęły  {  inaczej  gdy 
jeden  słabszy,  drugi  mocniejszy,  oaprost  skiba  nie  pój- 
dzie, a  pług  skruszyć  się  może.  Niech  poganiacz  będzie 
w  dojrzałym  wieku,  a  taki,  któryby  na  czt<'ry  tylko  sztu- 
ki rozdarłszy,  połknął  bochen  w  podwieczorek.  Mocne- 
go do  piuga  potrzeba  mieć  pracownika.  Młody  nigdy  się 
składnie  do  rzeczy  nie  prz^-łoży ;  lata  myśl  u  niego  la 
ią4<4;  a  praca  całego  człowieka  potrzebuje.  Do  siania 
nie  xda  się  :  gotów  całą  gai  ścią  sypać  nasienie  :  a  uie 
tylko  oszczędnym  w  tej  mierze  być  należy*  ale  umieć,  i 
jak  i  gdzie  rzucić  ziarnem  ,  aby  się  mnóstwem  nie  zgiu- 
•syfo,  a  prawe  wzrosło. 

Patrz  niekiedy  w  tę  stronę,  którędy  corok  powracają 
łórawte ,  i  krzykliwemi  wrzaski  żegnają  lato  :  porato 
jest  pracy  rolniczej ,  poprzedniczka  zimy ,  a  więc  de- 
nczów,  które  ją  zaczynają,  pora  trusków  i  zakrsątania, 
(dsie  już  woły  znużone  pracą  ,  odpoczynek  bra<S  mają 
w  oborze.  Gdy  przejdą  deszcze ,  praca  się  zmniejsza  , 
jednak  pracować  należy  -.  robotą  wozów,  pługów,  radeł, 
bron,  soch  i  ion}ch  gospodarskich  narzędzi  rolnik 
zuówczas  zaprzątać  się  powinien  ,  ażeby  miał  i  do  uży- 
cia, i  na  zapas,  gdy  się  stare  zepsują. 

Kiedy  czas  orania  przychodzi,  idź  w  pole  s  wiernemi 
A  pracowitemi  twojemi  parubki,  a  uprzedzając  świtanie, 
rinjj  lemieszem  ciepłą  wilgocią  ożywioną  ziemię ;  po- 
wtarzaj to  i  w  lecie  ;  zasiewaj  wzmogła  pr zeszłorocznym 
odłogiem  rolą  ,  jej  owocem  oprzesz  się  niedołężnosci , 
jej  owocem  ukarmisz  dzieci  twoje.  Wznieś  naówcsas  w 
niebo  oczy,  a  gdy  będziesz  prosił  o  plenność,  niech  ręce 
twoje  imają  się  pługa,  a  parobek  za  tobą  postępując  z 
motyką,  niech  rozbija  wzniesione  lemieszem  skiby, 
iżby  ziarna  rzucane  na  nierówno  padły,  a  razem  stra- 
szył ptastwo,  iżby  je  nie  pożerało.  Jak  bowiem  prze- 
mysł wznosi  i  ożycia,  tak  gnuśność  osłabia  i  niszczy  : 
tym  sposobem  ujrzysz  korzyść  pracy  twojej,  schylone 
ciężarem  plenności  ku  ziemi  kłosy,  i  jeżeli  nieba  sta- 
rownosć  twoje  uwieńczą,  nie  doznasz  szkodliwego  ro- 
bactwa, a  ujrzysz  z  weselem  mnogie  snopy ,  gdy  je  do 
stodół  twoich  zwozić  będą. 

Przywitasz  naówczas  niegłodny  wiosnę  ,  i  zamiast 
cudzego  wsparcia,  będziesz  w  stanie  być  użytecznym 
sąsiadom  ,  jeżeli  ich  nagła  potrzeba  do  szukania  twojej 
pomocy  przv niewoli.  Ale  jeżeli  nie  zasiejesz  żyznej  i 
obfitej  z  siebie  roli  ,  aż  wóncr.as  gdy  słońce  zmniejszo- 
nym biegiem  dni  skracać  zacznie,  naówczas  zawiedziesz 
nadzieje  twoje  :  zamiast  korca  ćwiartką  mierzyć  bę- 
dziesz ,  i  ujdziesz  poniekąd  zazdrości  ,  ale  nie  szkody. 
Jest  jeszcze  sposób  i  późnemu  sianiu  zaradzić  :  jeżeli 
wówczas,  gdy  się  pierwszy  raz  kukułka  odzywać  zaczy- 
na, trzydniony  deszcz  or/eżwi  ziemię,  dogoni  późny 
zasiew  te,  co  go  poprzedziły. 

Cjdy  zima  się  zbliża  ,  uprzedź  ją  schronieniem  ,  i 
gotuj  wcześnie  opał  domu  ,  żeby  ci  zimno  nie  doku- 
czało w  ostrej  dla  człowieka  chwili.  Co  tylko  do  zmniej- 


szenia przykrości  służy,  użyte  jak  najpilniej  być  po- 
winno, i  na  głód  i  na  mroźne  powietrze  opatrzyć  się 
w  czasie  należy.  Ale  gnuśny  nie  mając  baczności  na  to , 
gdy  się  płonną  nadzieją  łudzi ,  dobrowolną  męczarnią 
dla  siebie  gotuje.  Wpośród  lala  powtarzaj  twojej  cze- 
ladzi, iż  nie  zawsze  trwać  będzie ,  i  na  wzór  ptastwa 
każdy  ma  słać  swoje  gniazdo.  W  Lipcu  więc  trzeba 
myślić  o  Styczniu  ,  i  nam  i  bydłu  nieprzyjaznym  ,  o 
szronach  jego  mrożących  ,  które  na  strzechach  domów 
osiadają,  o  śnieżnych  burzach,  które  Boreasz  wzrusza- 
jący góry  i  doliny  Tracyi ,  zamroźnym  tchem  swoim « 
gwałtownie  gdy  miota,  wzrusza  dębów  korzenie,  sosny 
zdruzgotane  z  szczytów  gór  w  floliny  miota  ,  a  łosko- 
tem swoim  i  świstem  przerażającym  napełnia  okolice  , 
w  których  się  gnieździ  :  tulą  się  w  pieczarach  zimnem 
przejęte  zwierzęta  ;  ani  je  gęsta  sierć  od  uczucia  zimna 
wskroś  przejmującego  ochronić  może ;  twarda  skóra  nic 
wyłącza  z  powszechnej  niedoli  lóźne  wuły ;  jagnięta 
się  pod  matki  tulą,  i  znajdują  ochroną ,  a  te  je  grzeją  i 
karmią. 

Odbija  się  próżno  blask  promieni  słonecsnycb  o 
śniegi  i  lody,  gdy  tymczasem  szczęśliwe  południowe 
kraje  korzystają  z  ożywiających  własności  jego.  Uie- 
szkańce  lasów,  drapieżne  i  dzikie  zwierza ,  szczękając 
zębami ,  szukają  w  gęstwinach  schronienia  ,  i  ucieka- 
ją zamrożone  śnieżuice.  W  takowej  porze  odzież  na 
odzież  kłaść  należy,  ażeby  przerażająicą  moc  zimna  , 
ile  możności  od  ciał  oddalić  ;  przywdziej  na  nogi  <iobrze 
opatrzone  obuwia  ,  i  ażeby  ci  lepiej  dogrzewały,  obróć 
sierć  wewnątrz  ;  okryj  plecy  baraninr  kożuchem  ,  od 
zimna  razem  i  od  wilgoci  zostaniesz  wolnym  -.  wygo- 
dnie sporządzoną  czapką  przykrywaj  głowę,  niech  za- 
chodzi na  uszy,  żebyś  się  wilgotnego  powietrza  ustrzegł: 
przeraża  bowiem  mroźnym  oddechem  przy  wschodzie 
słońca  Boreasz,  a  mgły  ranne  nader  szkodliwe  są,  zara- 
źliwą wilgocią  swoją. 

Są  prace,  których  i  w  zimie  nstrzeds  się  nie  można  : 
gdyjeodbędziesz,  wracaj  się  co  rychlej  do  domu,  i  lam 
się  ile  możesz  zasklepiaj  :  bydłu  wówczas  połowa  zwy- 
czajnej strawy  wystarcza,  ale  człowiek  większej  niż  w 
lecie  potrzebuje.  Trzymaj  się  statecznie  tego  prawidła  , 
przyrodzenie  go  nadało,  trzymaj  się  go  ciągle  ,  dopóki 
dobroczynna  karmicielka  nasza  i  matka  ziemia,  nie  roz- 
pocznie nanowo  obdarzać  nas  obfilerai  swojemy  dary. 

W  sześćdziesiąt  dni  po  takowym  słońca  wzroście,  gdy 
zima  się  kończy ,  świetny  Arkturus  wydobywszy  się  z 
pienistych  bałwanów  Oceanu,  zaczyna  się  pokazywać. 
Córka  Pandyona,  skwierkliwa  jaskółka  wraz  z  wiosną 
wówczas  nas  wita  :  przed  jej  wyjściem  obcinać  winne 
latorośle,  a  gdy  nosiciel  własnego  domu  żółw  leniwy  a 
kryjówek  swoich  wynijdzie,  i  piąć  się  na  drzew  ka  będzie, 
chroniąc  się  przed  Plejadami,  już  uie  czas  wtedy  kopać 
winnice,  ale  ostrzyć  sierpy  należy  -.  niech  cię  dóm  naów- 
czas jak  najmniej  trzyma ,  wstawaj  z  zorzą  podczas  żni- 
wa, śpiesz  się  z  pracą,  żebyś  co  rychlej  zwiózł  zboże  do 
stodoły.  Zorze  budzić  cię  powinny  ;  zorze  drogę  oświe- 
cać, zorze  początkowi  pracy  towarzyszyć,  nim  słońca 
wschodem  swoim  świat  uwdzięczy  i  rozweseli. 

Gdy  chwast  kwitnie,  a  koniki  zawieszone  po  drzewach 
rozpościerając  świetne  skrzydełka  swoje,  przeraźliwym 
skw  irrkiem  wydają  odgłosy ;  w  czasie  w  którym  kozy  są 
spacłe,  wino  dojrzewa,  a  ludzie  dla  zbytecznych  upałów 
słabieją,  szukaj  w  pieczarach  lub  cienistej  dolinie  schro- 
nienia, używaj  darów  świeżo  tłoczonego  wina.  MaaaMr 
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twieijna  pogotowiu,  mi^^fo  miotlych  koilątek:  usiadf- 
szy  w  cieuiu  czerpaj  ze  zdroju  przezroczystego  po  winie 
wod^ ;  a  naówczas  gdy  dawać  będziesz  czeladzi  rozkazy , 
wcześnie  im  zapowiedz,  iżby,  gdy  świetny  Oryon  poka- 
zywać się  zacznie ,  imali  się  mfocki  w  miejscu ,  gdzie 
dobrze  ziemia  nbita,  a  wiatr  przelotny  na  obie  strony. 
Gdy  omtócone  jui  zboże  przemierzysz ,  umieszczaj  w 
naczynia  do  tego  sposobne,  niech  je  ma  czeladź  bezżeuna 
w  straży,  ale  psa  czufego  na  zfodzieja  mieć  w  domu  nie 
zawadzi  -.  nie  skąp  mu  strawy,  żeby  czujniej  pilnowaf. 
Sfomą  i  sianem  na|>etniaj  gumna,  żcbys  miaf  rzem  żywić 
w  obBtosci  dobytek  :  jak  czeladzi,  tak  też  i  tym  pracy 
ich  towarzyszom  i  wygody  i  spoczynku  potrzeba. 

Kiedy  Oryon  i  Syryusz  w  pośrodku  niebios  ukażą 
się  :  a  różowoswietne  zorze  naprzeciw  Arkturowi  staną, 
zbieraj  Perseuszu,  z  giętkich  latorośli  dojrzale  grona  : 
przez  dziesięć  dni  susz  je  na  słońcu,  a  potem  pięć  dni  i 
nocy  niech  w  cieniu  zostaną  :  szóstego  rozlej  z  czaszy 
oOarę  na  cześć  Racha,  co  świat  rozwesela  ;  ale  gdy  już 
Plejady,  Hyady,  i  Oryon  pokazywać  się  ustaną,  pomnij 
naówczas,  iż  znowu  do  pierwiastkowego  orania  itrócić 
się  należy,  i  myślić  o  przyszłorocznej  robocie. 

Jeżeli  w  czasie  dżdżystym  Plejad  chcesz  puszczać  się 
na  morze,  wiatry  cię  srogie  miotać  na  wszystkie  strony 
bęilą.  Mim  się  puścisz,  uważaj,  czyli  bałwany  nie  czer- 
nieją, poprzednikiem  to  bywa  następnej  burzy :  wycią- 
gaj wtenczas  iódż  na  brzeg,  i  obfaduj  kamieniami,  żeby 
ją  wiatry  na  wodę  nie  spędziły  »  opatrz  żywicą,  ażeby 
jej  wilgoć  nie  szkodziła  ;  maszt  i  żagle  w  suchem  zinż 
miejscu,  rudel  zawieś  przy  ognisku,  a  gdy  czasy  wygodne 
nastaną,  sposób  się  wtenczas  do  zyskownej  żeglugi.  Tak 
czynił  nasz  ojciec  Perseuszu,  gdy  porzuciwszy  ojczyste 
siedlisko  Kumów  w  Eulidzie,  gdzie  mu  przykre  ubózlwo 
dokuczało,  osiadł  w  Askrze  niedaleko  Helikonu ,  Um 
gdzie  zima  ciężka,  a  lato  niemiłe. 

Jeżeli  w  żegludze  zakładasz  nadzieję  korzyści,  posłu- 
chaj rady  mojej,  jak  się  masz  oprzeć  gwałtownej  burzy, 
i  łódź  bezpiecznie  doprowadzić.  Raz  mi  się/ tylko  zda- 
rzyło puszczać  na  morze,  gdym  płynął  do  Eubei  z  Au- 
lidy,  gdzie  niegdyś  zatrzymała  burza  Greków  okręty , 
kiedy  płynęli  ku  brzegom  Trojańskim.  Wstąpiłem  potem 
do  Chalcydium,  gdzie  miałem  spór  o  pierwszeństwo  na 
pogrzebie  Amfidamasa.  Wiersze  moje  naówczas  zostały 
uwieńczone,  i  dostałem  w  upominku  stolik  złoty  trzy- 
nożny, który  poświęciłem  Muzom  na  Helikonie.  ('hoć 
morza  niewielem  świadom,  możesz  mi  zaufać,  gdy  ci  to 
objawię,  czem  mnie  przyjazne  natchnęły  Muzy.  W  dni 
pięćdziesiąt  po  zwrocie  słońca,  gdy  lato  na  schyłku  ,  a 
czasy  chłodniejsze  nastają,  pora  jest  najdogodniejsza 
do  żeglugi ;  bezpiecznie  Ttówczas  na  morte  puszczać  się 
można,  i  jeżeli  Neptun  wałów,  pomimo  raz  ułożone 
rozrządzenie,  nic  wzruszy,  albo  rządca  bogów  przeciw- 
nego żeglującym  wyroku  nie  da  ;  i  płynący,  i  okręt  na 
morze  wychodzić  może  ;  strzeż  się  jednak  powierzać 
cały  majątek  zdradnemu  żywiołowi.  Jeżeli  cię  chęć 
zysku  nagli,  poświęciwszy  część  ,  zostaw  nierównie  wię- 
kszą w  domu  ;  sroga  rzerż  utracić  wszystko.  Miarkuj 
więc  żądze  twoje,  korzystając  z  dobrej  pory  roztropnie. 

Gdy  będziesz  miał  żonę  pojąć,  nic  śpiesz  się  do  trzy- 
dziestego wieku  iwego  :  bierz  ją  w  dojrzałej  porze  ,  w 
•tanie  panieńskim  ,  abyś  ją  w  czystości  zachował  '•  nie 
zapędzaj  się  daleko  po  nią,  najlepiej  uczynisz,  gdy  ją 
poznaną  dobrze  w  sąsiedztwie  wybierzesz.  Nie  masz 
drożącego  akarbu  nad  żonę  poczciwą  ;  nierządna  najsu- 


rowszem  jest  utrapieniem  :  zniszczy  ona  jak  płomień 
pożerający  męża  swego  ,  i  wprawi  przed  czaaem  w 
zgrzybiałość. 

Miej  przed  oczami  nieśmiertelne  bogi,  i  na  nich  się  ! 
ustawicznie  zapatruj  ;  nie  obchodź  się  podstępnie  z 
przyjacielem  ,  tak  jak  zemną  bratem  uczyniłeś  :  jeżeli 
on  ciebie  pokrzywdzi  słowy  lub  uczynkiem,  miej  nań 
dwie  kary:  niech  błąd  uzna,  a  ty  mu  go  odpaść.  Zły 
przyjaciel  srodze  szkodzi,  nie  daj  poznać  zwierzchnem 
twarzy  wzruszeniem,  żeś  mu  winę  odpuścił. 

Nie  wab  w  dóm  gości,  ale  gdy  przyjdą,  przyjmuj 
wdzięcznie  :  nie  zabieraj  ze  złymi  towarzystwa,  cnotli- 
wych zaś  od  siebie  nie  odstręczaj.  Nie  wymawiaj  nędz- 
nemu ubóztwa  jego,  zsyłają  je  bogowie  podług  upodo- 
bania. Język  wstrzemięźliwy  drogim  jest  skarbem  : 
milczeniem  poznają  się  ludzie  :  lżąc  innych,  tam  zelżo- 
nym zostać  możesz. 

Uczęszczaj  na  uczty  publiczne,  kiedy  je  rząd  daje  t 
jestto  nczczenie,  a  bez  wydatku.  Podnoś  czyste  od  tkaiy 
w  każdy  poranek  do  Jowisza  i  bogów  nieśmiertelaycK 
ręce,  inaczej  cię  nie  wysłuchają.  We  wszystkich,  cbodby 
w  najpotoczniejszych  działaniach,  zachowaj  priytŁoj- 
ność. 

Kiedy  dóm  stawiasz,  tak  czyń,  iżbyś  go  dokonał, 
ażeby  w  nim  zczasem  wrony  i  sroki  nie  osiadły.  Trzy- 
maj naczynia  domowe  ochędóżnie,  żeby  i  tobie  i  innym 
w  używaniu  nie  były  odrazą.  W  obrządkach  i  powierz- 
chownością czcij  bogi ,  a  nie  wyjawiaj ,  co  wiedzieć 
będziesz.  Złe  imię  iestto  ciężar,  łatwo  go  można  pod- 
nieść,  ciężko  nosić,  a  pozbyć  się  niepodobna.  Wieść 
powszechna  nigdy  zginąć  nie  może,  roznoszą  ją  narody, 
bózlwem  Jest,  a  więc  i  nieśmiertelną. 

Miarkując  dni  po  obrotach  nieba,  opowiadaj  czeladzi, 
iż  trzydziestego  każdego  miesiąca  zdatny  czas  do  ogląda- 
nia i  podziału  roli,weń  sądzić  rozprawy  ludu  starsi  zasia- 
dają. Wszystkie  dni  z  urządzenia  przedwiecznej  mą- 
drości Jowisza  pochodzą,  pierwszy  czwarty,  i  siódmy 
jemu  są  poświęcone.  W  ostatnim  l.atooa  wydala  na 
świat  Apollina ;  ósmy  i  dziewiąty  pracom  ludzkim  są 
oddane ;  jedenasty ,  dwunasty  szczęśliwe  :  użyte  być 
mogą  pierwszy  do  strzyżenia  owiec,  drugi  do  zbierania 
z  pola  ;  w  ostatnim  Arachna  przędzę  swoje  subtelną 
rozpościera,  a  mrówka  się  na  zimę  krząta  :  imać  wów- 
czas wrzeciona  powinny  niewiasty.  Niedobry  jest  do 
siejby  dzień  trzynasty,  ale  sadzić  i  szczepić  weń  można; 
w  ósmym  dniu  koźlęta  i  woły  tuczone  na  rzeź  dać  na- 
leży; dziesiąty  służy  płodnoM:i.  Strzeż  się  dni ,  które 
miesiąc  kończą;  piąty  równie  nieszczęśliwy,  gdyż  jak 
wieść  niesie  ,  wówczas  furye  wychodzą  z  piekła  na  uka- 
ranie krzywoprzysiężców.  W  siódmym  czyń  ofiary  Ce- 
rerze,  i  obróć  go  na  ścinanie  drzewa  -.  początek  dziesią- 
tego zdatny  koniom,  mułom  i  żegludze.  Czwartego  tłocz 
wino,  dw  udziesty  pod  zorze  najszczęśliwszy  ;  zły  nader, 
gdy  słońce  zachodzi. 

Te  są  dni  przedziały  i  zdatności ,  które  każdemu 
wiedzieć  trzeba  :  inne  oprócz  wyrażonych  są  obojętne , 
albo  wieści  o  ich  zdatności  lub  szkodzie  niepewne.  Zy- 
cie nasze  nawzajem  jest  matką  i  macochą  :  szczęśliwy  I 
tysiąckroć  szczęśliwy  ten  ,  który  je  w  pracy  przepędza  , 
posłuszny  bogom  strzeże  się  złego,  i  wiek  pędzi  bez  za- 
kało, miłym  bóztwu  stając  się  widokiem. 


UWAGI. 
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MILCZENIE. 

W  witKU,  który  nadto  wiele  mówi  i  piste,  łdaje  się 
bycS  rzecsą  dość  przyzwoitą,  pochwała  milczenia. 

Darem  wymowy  różni  sią  człowiek  od  zwierząt,  i  ten 
dar  niewysiawiony  najwt^kszem  jest  jego  uszczęśliwie- 
niem ;  przezeń  albowiem  obwieszczając  myśli  i  żądania, 
dogadza  potrzebom  własnym  i  wspólnym;  użyczeniem 
tego,  co  wiemy  jedni  od  drugich,  nowych  nabieramy 
wiadomości.  Że  jednak  najlepsze  rzeczy  złe  użycie  psuje, 
dońriadczamy  tego  w  mówieniu.  Rzadka  jest  przygoda, 
■a  którą  się  uskarżamy,  którejbyśmy  nie  ściągnęli  na 
lidbie  mówieniem  albo  zbyt  oblilem  ,  albo  niewczesnem. 
I  jeżeli  ów  zrazu  przykładny  Neron ,  mając  wyrok 
śmierci  podpisać,  narzekał  na  to,  iż  się  pisać  uczył; 
nie  jeden  może  zapłakał  na  to,  iż  umiał  mówić. 

Wchodzić  w  szczególne  opowiadanie  złych  skutków 
wielomówstwa,  nadto  byłoby  obszerną  powieścią,  a  więc 
grzeszyłoby  się  przeciw  milczeniu.  Odwołać  się  więc  w 
tej  mierze  należy  do  szczególnego  wszystkich  doświad- 
czenia, a  każdy  z  Seneką  przyzna,  iż  żałował  niekiedy, 
ie mówił;  nigdy  albo  rzadko,  iż  milczał.  Nie  bes  przy- 
czyny więc  pod  nazwiskiem  Uarpokrala ,  wielbiła  i 
ubóztwiaia  milczenie  starożytność. 

Używać  darów  przyrodzenia  należy,  ale  trzeba  wie- 
dzieć, jakie  ma  być  ich  użycie;  nie  inaksze  jednak,  tylko 
•kromne;  zbytek  bowiem  przeciwny,  każdy  dobrze  my- 
ślący zdrożnością  osądzić  powinien ;  bo  i  pismo  Boże 
kreśląc  i  obwieszczając  prawidła  obyczajności,  powtarza, 
iż  jeżeli  jest  czas  mowy,  jest  czas  i  milczenia.  Powin- 
niśmy iść  za  świętym  wyrokiem,  i  dla  tej  przyczyny 
starać  się  jak  najusilniej,  ażebyśmy  wiedzieli,  kiedy 
nam  mówić  oalciy,  a  kiedy  milc/euie  zachować. 

Czas  móitienia  jest  ten,  w  którym  się  wydarzają  ko- 
nieczne lub  przyzwoite  działania  nasze.  Mogą  być  i  są 
potoczne,  a  i  wówczas  mowa  powinna  mieć  określenie, 
żeby  na  czczy  i  uszy  obrażający  wrzask  nie  wyszła. 
Wielomównością  grzeszą  pospolicie  niewiasty  i  dzieci, 
i  juito  ostatni  jest  stopień  zgrzybiałości ,  gdy  się  na 
słów  płodność  zdobywa. 

Czas  milczenia  nie  ten  jest,  który  w  śnie  lub  choro- 
bie przyrodzenie  czyui  koniecznym  :  ściąga  go  wyrok 
wyżej  wzmiankowany  do  woli  naszej  ;  takie  więc  przy- 
zwoite i  zdalne,  które  jest  skutkiem  uwagi,  a  zatem 
przekonania.  Redzie  tedy  szacownem  milczenie  ,  gdy 
tak  w  uiem,  jako  i  w  mowie  miara  się  zachona  ,  gdy 
obiema  rządzić  będzie  skromność  i  wstrzemięźliwość. 
Przez  lat  pięć  scisie  (jak  mówią)  milczenie  nakazywał 
uczniom  Pitagoras,  i  tem  ich  przyprawiał  do  nauki  : 
możeby  był  lepiej  uczynił,  gdyby  go  był  tylko  zalecał ; 
przykaż  albowiem  wabi  do  przestępstwa.  Miał  jednak 
dość  pozorną  w  tym  zakazie  posredniczym,  jak  twier- 
dził ,  pobudkę  ;  nic  albowiem  do  objęcia  i  odkrycia 
rzeczy  bardziej  nie  sposobi ,  nad  niejakie  zawarcie  się 
w  sobie,  które  bez  osobności,  a  zatem  milczenia  być 
nie  może.  Naówczas  albowiem  człowiek  sam  sobie  po- 
ruczony,  poznaje  dzielność  stwórczego  w  sobie  przy- 


miotu, i  wzniósłszy  lot  myśli  swojej,  czuje  się  być  tem, 
ciem  Bóg  być  pozwolił,  obrazem  jego. 

Chwaląc  milczenie  Pope ,  stawny  angielaki  rymo- 
twórca ,  od  tego  zaczyna  :  ■  Milczenie  i  rowienniku 
I  wieczności,  twój  spoczynek  był  na  łonie  najwyższego,  i 
Wspaniałemu  wyrazowi  dziwić  się  należy,  i  oraz  przy- 
znać, iż  czuł  pisarz  szacunek  milczenia,  gdy  wydał  ta- 
kowe dzieło.  Jakoż  wnijdżmy  tylko  wskroś  w  siebie  ,  a 
znajdziemy,  iż  to  zmysłów  uśpienie,  a  duszy  rozpostar- 
cie, w  ponurości  swojej  ma  wspaniałość  ogromną  i 
przerażającą.  Wstęp  w  głębokie  a  ciemnością  okropne 
pieczary  głuchotą  drętwi. 

Widok  gmachów  starożytnych,  i  okazujący  się  na 
nich  ów  pył  nietrwałości,  którym  je  czas  przysypał  t 
przyjemna  dzikość  w  zapadnieniu  i  poniewierce ;  hn^ 
spadającego  a  mruczącego  w  oddaleniu  i  zaciszy 
strumyka ;  nocy  wdzięczno  -  wspaniałej  widok ,  kiedy 
wszystko  w  glębokiem  uśpieniu  odpoczywa,  a  xiężyc 
bladawemi  promień  mi ,  na  pół  widoki  oświeca ;  rzewne 
w  tem  wszystkiem  uczucia,  co  nadaje  7  milcienie. 

Nie  lak  czczone  i  szanowane  od  nas,  jak  być  powinny, 
pisma  bożego  wyroki,  w  zwięzłym  wyrazie  zamykają 
najlepszą  milczenia  zaletę  •.  ■  Siędzie  osobny  i  samil- 
c  knie,  i  wzniesie  się  nad  siebie,  i 

Mówiło  się  dotąd,  dla  czego,  w  czem  azacowue  jest 
milczenie  ,  i  kiedy  być  zachowane  powinno  ;  nie  od 
rzeczy  zdaje  mi  się  namienić,  kiedy  jesl  złem,  i  szkod- 
liwe skutki  za  sobą  wiedzie. 

Milczenie  jest  przestępstwem  wówczas,  gdy  go  kto 
umyślnie  na  cudzą  szkodę  używa:  takie  jest,  kiedy  chcąc 
swoje  lepiej  wydać,  cudzą  się  zdatność  gani,  albo  jeżli 
nie  otwarcie  poniża,  przynajmniej  się  nie  obwieszcza. 

Takie,  gdy  zwierzchność  niem  się  zastawia  wtenczas, 
gdy  dzielnie  mówić  i  czynić  należy. 

Takie,  które  złemu  pobłaża,  obmowom  nie  zabiega , 
i  owszem  słuchając  ich,  ośmiela. 

Takie,  które  tai,  co  taić  nie  należy,  rzeczy  osobliwie 
takowe,  których  ukrycie  koniecznie  być  objawiouem 
powinno. 

Takie ,  które  biorąc  na  siebie  postać  niby  skromnej  i 
wstydliwej  cnoty,  łowi  (jak  to  mówią)  pod  noc  ,  stawia 
sidła  w  ciszy,  i  niby  to  oszczędzając ,  tym  zdradniej 
bierze,  ira  się  sztuczniej  przymila. 

Takie,  które  innych  wybadywa,  i  ku  objawieniu  pro- 
wadzi, i  w  chytrej  niemuwności  podstępy  działa. 

Takie,  które  udaje,  czego  nie  masz,  przywdziewa 
pozór  niby  to  skromnej  mądrości,  kryje  zatem  niezdat- 
ność swoje,  i  tem  się  chlubi,  co  go  upadla. 

Takie  nakoniec ,  co  się  wśród  sztucznej  powieści 
umyślnie  zacina,  i  każe  więcej  się  złego  domyśliwać,  nii 
obwieścić  przyszło. 

Ludzi  niegodziwym  sposobem  milczenia  używających, 
do  naj  podlej  szych  zwierząt  przyrównać  można  :  z  tej 
liczby  są  psy,  co  milczkiem  gryzą,  a  taki  rodzaj  psów 
najgorszy. 

Milczenie   może  być  złem  niekiedy,  ale  nierównie 
częściej    wielomówstwo ;    pierwsze   grzeszy   zbytkiem 
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\>Ni)  H>  dzielniej  jeszcze  nad  Likurga  Pitagoras,  gdy 

Li  swojej  pi^ioletnie  milczenie  czynrf  poprzedni^ 

I,  a  zas  chcąc  dać  skromnego  mówienia  przykiad,  w 

twKifych  wyrazach,  uaksztait  wyroków,  zawari  treść 

iMttki  swojej. 

Siawny  wiek  nasz  w  foliaiy,  użycia  ich  w  niesmieroej 
•4lilosci  :  z  pozoru ,  w  wiadomościach ,  odkryciach  i 
sankach  *aą  wielkie  skarby,  ale  ta  niezmierność  zdobi 
tylko  biblioteki :  jęczą  szary  pod  ciężarem,  a  ten  ciężar 
fdy  się  ceni,  oprócz  pięknej  oprawy,  druku  i  obrazków, 
ledwo  kiedy  ma  swoje,  co  do  rozumu  i  wynalazku,  war* 
losG.  Preeszia  wada  wielomówności  w  pismo,  i  tak  go 
zaraziła,  iż  co  uiegdy  ów  szacowny  lakonizm  we  trzech 
•Iowach  zamykał,  na  to  teraz  kilku  rozdziaiow  potrzeba. 
Podobna  takowa  obbtosć  do  owych  lat,  nibyto  urodzaj- 
nych,  gdzie  liczne  kopy  wiele  obiecują;  a  kiedy  przyj- 
dzie  do  orałotu,  siomy  dostatkiem,  ziarna  mafo. 

Przyczyny  wielomówności  są  wielorakie  :  dar  przy- 
rodzenia  zle  użyty,  pierwsze  między  niemi  miejsce 
trzyma  :  lak  jak  odważni,  dowcipni ,  rodzą  się  i  wy- 
mowni ,  mając  nadaną  sobie  iatwosć  do  wytuszczenia 
dokładnego  myśli  swoich.  Gdy  takowemu  szcz<;sliwemu 
nadaniu  uwaga  nie  tonarzyszy,  poczytują  naówczas  to, 
co  jest  przydatkiem,  za  istutę  ;  i  przestając  na  skladnem 
obwieszczeniu,  niestarają  się  o  nabycie  wiadomości, 
którąby  posiadłszy  obwieszczać  mogli.  Coby  więc  przy 
nauce  byio  powabną  wymową,  to  bez  niej  staje  się  dość 
składnym  brzękiem,  który  choć  z  razu  może  zabawi, 
nadal,  że  nic  nie  oznacza,  traci  wartość  i  nudzi. 

Zbytek  miłości  ułasuej,  dzielną  zwykł  bywać  przy- 
czyną wielomówstwa ;  przeświadczeni  zupełnie  o  dosko- 
nałości swojej,  chcą  takowi,  iżby  i  drudzy  takież  o  nich 
mieli  zdanie,  jakie  oni  o  sobie.  Nie  oszczędzają  przeto 
mówienia,  i  byleby  tylko  mieli  sposobność,  szeroce  się 
rozpościerają  z  wyrazami  swojemi,  dla  tej  jedynie  przy- 
czyny iżby  dokładniej  poznanemi  zostali.  Nie  zważają 
na  to,  iż  się  po  większej  części  zdradzają  sami  złem  i 
i  nieprzyzwoilem  mówieniem ;  nie  uznają  albowiem  w 
sobie  takowej  zdrożności,  a  choćby  poniekąd  czuli  to 
sami  (co  się  jndnak  rzadko  zdarza)  ,  toż  samo  uczucie 
kaie  im  mówić,  aby  zwi«!rzchoią  |>ostacią  wymowy  za- 
kryli to  przed  drugimi,  na  csem,  ie  im  brakuje,  wiedxą. 


Najpotrzebniejszym  jest  dla  każdego  przymiotem 
roztropność,  bez  niej  żaden  się  dobrze  nie  wydaje :  po- 
nieważ oie  tak  jest  uż}  tym  i  stosowanym,  jakby  być  po- 
winien. Brak  takowego  przymiotu,  najdzielniejszą  jest 
przyczyną  wielomówności.  Niednśc  jest  mówić  obszer- 
nie, choćby  i  dobrze,  jeżii  mówienie  nie  jest  w  czasie, 
jeżii  nie  jest  stosowne,  i  do  tego,  to  mówi,  i  do  tych  co 
słuchają.  Wink  sędziwy,  stan  wzniesiony,  rzecz  ważna, 
miejsce  publiczne,  wyciągają  przyzwoitego  sobie,  a. zatem 
poważnego  w  dobraniu  słów,  zwięzłego  w  wyrazach,  spo- 
sobu mówienia.  Nie  może  wiec  tam  mieć  miejsca,  piętno 
zawsze  mająca  ptoi>hoJM'i  i  nierozeznania.  wiolomówwosć. 
Namieniło  się  wyżej  o  Pitagorze.  iż  nakształt  wyroków 
w  krótko«ri  słów  zamykał  zdania  swoje  i  nauki  ;  ciynil 
to,  w  najwyższym  stopniu  wziętocci  i  stawy  zostając. 
Przyzwoicie  więc  do  sianu  owego,  i  do  gromadnjrck 
uczniów,  którzy  się  zewsząd  do  niego  zbiegali.  Naala- 
dowali  go  prawie  wszyscy,  zawołani  dawnych  czasów 
mędrcy  :  każdy  z  nich  mało  co  po  sobie  zostawił  ■• 
piśmie ,  ale  to  małe  pełne  wyboru ,  więcej  nierównśo 
umysłowi,  niż  oczom  użycza,  dając  nieie  do  zastano* 
wieuia  się  i  uwagi. 

Nieposkromione  rozumem  żądze  są  także  śródłens 
bardziej  jeszcze  gadatliwości,  niż  wielomówstwa  ;  mó- 
wienie oznacza  mysi ,  z  której  pochodzi ;  gadatliwość 
brzękiem  jest  tylko  wrzasku,  a  ten  zwyczajnie  tym  si^ 
bardziej  rozlega,  im  żywsza  jest  żądza,  która  mu  słów 
dodaje.  Niech  to  nie  uraża  płci  damskiej,  iż  w  każdym 
rodzaju  wymowy  mogłyby  misirzować,  i  uczyć  tych, 
którzy  drugich  uczą.  Zjrwe  są  u  nich  namiętności,  i 
nigdy,  osobliwie  w  złośliwych  zapędach,  albo  przynaj- 
mniej rzadko  kiedy  płeć  męzka  jej  wyrównjrwa.  Nia  za- 
pędzam się  w  dalsze  uwagi  i  roztrząśnienia,  dośćmi  na 
tern,  gdy  się  do  świadectwa  mężów  odnołam.  Mógłbym 
jeszcze  inny  rodzaj  świadectw  tu  przywieść ,  al«  prsas 
wzgląd,  który  im  się  należy,  wstrzymuję  pióro. 

Jak  przyczyny  wielomówności  są  zdrożne,  tak  jej 
skutki  szkodliwe  :  nie  może  się  usprawiedliwić  inaczej 
tylko  npakarz8J<\cem  wyznaniem,  iż  nie  przewidziała 
tego,  czego  częstokroć  była  przyczyną  -.  bywa  zas  tylu 
zdrożnojtci,  tylu  pokrzywdzenia,  i  cudzego  i  własnego, 
iż  usprawiedliwioną  nigdy  być  nie  może.  Słowo  wyrze- 
czone z  krzywdą  cudzą,  pociskiem  jest  zadającym  czę- 
stokroć nieuleczoną  bliznę:  wyznanie,  przeproszenie, 
odwołanie,  ulżywa  zwierzchnie,  ale.jadu  nie  goi. 

Jeżeli  szkodzi  innym,  szkodzi  i  sobie ;  nadaje  albo- 
wiem zakałę  jadowilo»ci  mówiącemu  ;  a  jeżeli  go  tem  nie 
czerni ,  upadla  przynajmniej  nieroztrnpnem  mówienia 
użyciem:  czyni  nifZflatnym  do  usług  krajowych,  które 
niekiedy  wsirzy  małość  i  w  mówieniu  wyciągają :  odstręcza 
poufałość  przyjaciół  sprawiedliwą  bojażnią,  aby  jej  złem 
użyciem,  przez  niewczesne  objawienie  szkodliwą  nie 
uczyniła  :  a  nakoniec  obmierzłym  czyni  w  posiedzeniu. 
Nic  albowiem  tak  nie  obraża,  jak  nierozmyslnosć  ga- 
datliwego, który  ustawicznem  powtarzaniem  nudzi,  a 
nie  dając  innym  mówić,  choćby  nakoniec  i  użytecznie 
mówił,  upakarza  milczących,  jakoby  tak  dobrze,  jak  on 
mówić  nie  mogli. 

Złość  bywa  ponurą,  i  sama  w  sobie  się  zasklepia,  iżby 
tym  dzielniej  szkodzić  mogła  :  pospolicie  ^datliwi  nie 
podpadają  tej  naganie :  jednakże  choćby  mieli  najlepsze 
serce,  nieroztropność  Kciągać  częstokroć  na  nie  zwykła 
zemstę  i  karę,  złym  czynom  przyzwoitą.  Jeżeli  więc  inne 
podubki  do  milczenia  ich  przywieść  nie  mogą,  niech 
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prijnajmnirj  włatny  użytek  prtjwoilii  ich  do  niniarko« 
waaia  w  mowie,  a  naówczas  stawszy  sit;  snosnymi,  i  so> 
bie  i  innym  dogodzą. 


NAGROBKI. 


Prsycsynami  stawiania  nagrobków,  jak  są,  tak  i  zawsze 
bywafy,  żal,  wdzi<:cznosć  i  u»zanowanie.  Ulgę  czyni  bo- 
leści żal  podzielony,  i  z  tego  powodu  pierwszy  slawiacz 
chciai  zyskać  uczestników  żalu  swojego.  Żal  jedynie, 
przejęty  stratą,  boleść  swoje  obwieszcza.  Nagrobki  więc 
stawiane  nie  zawsze  godnych  pamięci  miafy  za  cel  :  że 
jednak  czufosci  chwalebnej  bywaty  i  są  skutkiem,  z  tych 
miar  ganić  ich  stawiania  nie  należy. 

Najdawniejsze  dziejopisów  powieści  uczą  nas  o  sta- 
wianiu pamiątek  zmaHym,  o  grobach  umyślnie  sporzą- 
dsonych,  nie  tylko  dla  sfawnych  mężów,  ale  dla  szcze- 
gólnych pokoleń.  I  stąd  ów  przykaż  Jakóba  umierają- 
cego Józefowi,  iżby  zwioki  jfgo  tam  umiesu-it,  gdzie 
dziada  i  ojca  spoczywały.  Była  to  skaia  w  Hebron,  której 
pieczarę  dla  siebie  i  następców  Abraham  od  obywatelów 
tamtejszych  kupit.  Piramidy  Egipskie  ,  które  dotąd 
niezmiernoscią  swoją  zadziwiają,  grobami  były  tamtej- 
szych królów,  co  dotąd  oznaczają  wśród  nich  gmachy,  a 
w  nich  grób  dla  złożenia  zwłok  pozostały.  Cyrus  zało- 
iyriel  monarchji  Persów,  umierając  zalecał,  iżby  w 
knijo  ojczystym  był  pochowany,  i  stało  się  to  w  Paza- 
gtrdzie,  gdzie  gn  potem  Alexandcr  odwiedzał :  zgoła ' 
nie  masz  takiego  narodu,  chybaby  w  ostatnim  stopniu 
był  dzikości ,  któryby  troskliwości  względem  ostale- 
cineg^ spoczynku  nie  okazał:  a  zatem  w  którymhy  nie 
Biały  tię  znajdować  siady  mniej  lub  więcej  znaczniejsze 
1  wzniosłe  pomiątek  zmarłym  poświęconych. 

Grób  który  zmarłemu  małżonkowi  wystawiła  Arte- 
mizya ,  i  który  od  jego  nazwiska  Mauzola ,  innym  po- 
dobnym strukturom  dał  znamię,  lak  był  wspaniałym, 
ii  go  między  cudami  świata  umieszczono. 

Chwalebny  więc  jest  z  powodów ,  stwierdzony  cią- 
głemi  przykłady,  zwyczaj  stawiania  nagrobków;  ale  jak 
u  wyżej  wspomnionych  Egipcyan  bj-ł  zwyczaj ,  iż  nie 
inaczej  czczono  pogrzebem  i  stawiono  nagrobki,  aż  po 
zaszłym  wyroku  sądowym,  iż  zmarły  godzien  był  tako- 
wego uczczenia:  tożbym  ja  mniemał  i  życzył, aby  wszę- 
dzie było  w  używaniu.  Prawda,  iżby  mniej  hyio  pamią- 
tek, aleby  większy  czyniły  skutek,  i  czulsze  z  widoku 
iwego  wrażenie.  Ze  wstrętem  niekiedy  czytać  przycho- 
dzi wyrjte  na  miedzi,  lub  marmurze,  pochwały  osób 
miernych,  a  co  gorsza  zdrożnych,  niegodnych  takowe- 
go przepychu,  a  hardziej  miejsca  na  którem  spoczywa- 
ją. Toż  samu  mówić  należy  o  napisach,  z  których  się 
tego  tylko  dowiedzieć  można,  jak  długo  i  kiedy  żył  nie- 
boszczyk, którego  tu  pochowano. 

Pożytki  ze  stawiania  nagrobków  są  wielorakie,  nad 
niektóremi  nie  zawadzi  się  zastanowić.  Naprzód  są  win- 
ną cnotom  i  zasługom  nagrodą ,  wzbudzają  widokiem 
swoim  do  naśladowania,  zdobią  nakoniec  miejsca,  w  któ- 
rych są  postawione.  U  Rzymian  i  Greków  posągi  zac- 
nych mężów,  bramy  tryumfalne  na  ich  cześć  stawiane, 
miejsca  schadzek  noszące  ich  nazwiska,  zgoła  rozmai- 
tego rodzaju  gmachy  ku  temu  jedynie  celowi  zmierza- 
jące, najznamienitszą  miastom  i  ich  okolicom  czyniły' 
ozdobę.  W  Rzymia  tak  się  były  posągi  zagęściły,  ii 
aaówiono,  ii  coraz  się  hardziej  mnożąc  przejdą  Iicxb^ 


mieszkańców.  Przysionki  celniejszych  obywatelów  na- 
pełnione były  wyobrażeniami  ich  przodków,  a  te  po- 
spolicie z  starożytności  zakopcone,  cwano. /umoiip  ima- 
gines.  Noszono  je  przy  pogrzebowych  obrządkach,  co 
daje 'poznać  Tacyt,  gdy  w  jednym  z  tych  obchodów, 
dla  bojaini  Tyberyusza,  Brutusa  i  Kassyussa  nie  oka- 
zano. 

Nagrobki  ,  tak  jak  inne  kn  następnej  pamięci  sta- 
wiane gmachy,  są  najtrwalszemi,  a  razefn  najnczywi- 
stszemi  dowodami  dziejów  krajowych,  o<lmian  rozmai- 
tych :  gdyż  c  napisów  w  ich  umieszczonych  dochodzić 
można  pory  czasów,  w  których  się  czyny  rozmaite  wy- 
darzały. 

I  to  niepoślednią  jest  zaletą  nagrobków,  iż  służą  do 
pomnożenia  i  wydoskonalenia  szacownych  kunsttów 
Snycerstwa  i  Architektury,  i  dają  poznać,  jakiemi  one 
stopniami  wzrastały  ,  doskonaliły  się ,  lub  upadały. 
'Pełne  są  starożytne  i  w  naszym  kraju  świątnice  sza- 
cownych takowych  działań  kunsztu,  a  co  z  żalem  wy- 
rai&ć  przychodzi ,  uznajemy  s  nich  różnicę  później- 
szych czasów ,  ani  w  części  dochodzącą  dawnego  wy- 
boru. Z  większą  jeszcze  czułością  wyznać  należy,  ii 
większa  część  tych  szacownych  pamiątek,  przet  niedo- 
zór,  a  hardziej  przez  nieznanie  się  na  nich  zginęła  : 
zlemwszystkiem  z  tych  co  pozostały,  osądzić  moiaa, 
ii  kunszta  za  przodków  nasaych  kwitnęły  i  były  w  sza- 
cunku. Wspaniała  w  katedrse  Krakowskiej  Jagiello- 
nów kaplica  równać  się  moie  z  najprsedniejszemi  struk- 
turami w  Europie  !  w  kościele  Tarnowskim  nagrobki 
JaoA  Tarnowskiego  i  zięcia  jego  Ostrogskiego,  ziąięcia 
Jafkusza  fundatora  Ordynacyi,  wpośród  Rzymu  staćby 
mogły,  i  zyskać  tamtejszych  mieszkańców  i  cudsoaiem- 
cóVr  kadziwienie. 

Dawność  stawiania  pamiątek  zmarłym,  i  u  nas  do 
pierwiastków  państwa  zachodzi,  czego  dowodem  w  blis- 
kości Krakowa  Wandy  i  Kraka  wzniosłe  mogiły.  Pier- 
wszy I  ciosu  wyryty  oznaczający  osokę  Bolesława  Chro- 
brego ,  okazywał  się  w  kościele  katedralnym  Poznań- 
skim, gdfie  zwłoki  jego  złożone  były.  ale  po  zgorzeniu 
kościoła  szacownych  nawet  ułomków  znaleźć  nie  można. 

Że  zbawienny,  przykładny  i  użyteczny  zwyczaj  sta- 
wiania nagrobków  ustał  teraz,  a  przynajmniej  rzadzej 
niż  przedtem  tiiywany  bywa ,  przyczyny  takowej  od- 
miany zdają  mi  się  być  następujące.  Jakie  bywały  po- 
budki stawiania  grobowców?  Wielorakie  zaiste:  pierw- 
szi*  między  niemi  miejsce  trzymała  religia  ;  ta  wpajając 
w  umysły  dusz  nieśmiertelność,  sposobiła  i  zachęcała 
do  stawiania  pamiątek  smarłym,  w  tej  słodkiej  nadziei, 
iż  uwolnieni  z  więzów  ciała,  czuć  będą  hołd  ich  cnocie 
oddany.  Wzdęty  zbytniem  o  sobie  rozumieniem  umysł 
odrodnych  następców,  smial  się  targnąć  na  iwięte  nie- 
bios wyroki,  i  jeżeli  niekiedy  zupełnie  nie  odrzuca,  co 
one  głoszą,  wątpiąc  jednak  o  przyszłero  życiu,  zanied- 
bał czynić,  co  próżnym  być  wydatkiem  uznał,  albo  się 
domyśliwał. 

Z  uszczerbkiem  religji  zmniejszyły  się  cnoty,  a  zatem 
uszanowanie  rodziców,  starszych,  powinowatych.  Jak 
tacy  uwielbiać  mają  już  zmarłych,  którzy  na  żyjących 
nie  mieli  względu?  albo  żałować  zeszłych,  których  gdy 
mieli  żyjących,  nie  osądzili  godnymi  czułości  swojej  ? 

Wdzięczność,  niegdyś  słodki  serc  poczciwych  obo- 
wiązek ;  wdzięczność  ta  najmilsza  a  razem  najłatwiejsza, 
bo  od  przyrodzenia  nadana  i  zwierzętom  wspólna  t  na- 
mi cnotft  {  stała  si^  dla  niecsułydi  pnykryn  ci^artm, 
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mniemtją  ii  lada  podziękowanie  uwalnia.  To  wiąc  co 
wdzięczność  prcedtuża  i  następnym  wiekom  podaje  ku 
wiadomości,  nazywają  czczem  okazaniem,  upodleniem, 
albo  odnowieniem  mafo  co  polrzebnem,  i  mniej  sdat- 
nem  już  przeszłej  niezwrotnie  rzeczy.  Takowe  mazymy 
obijając  się  codziennie  o  nasze  uszy,  ifumaczą  jaśnie, 
dlaczego  już  zwyczaj  stawiania  nagrobków  zupełnie  pra> 
wie  uslaf,  albo  przynajmniej  rzadko  się  kiedy  okazuje. 

Są  którzy  ważą  się  ozwać  z  Faryzeuszem ;  poco  ten 
próżny  wydatek?  już  się  wyżej  powiedziało,  jak  jest 
szanowny  i  zdatny.  W  innych  okolicznościach  ,  albo 
wcale  obojętnych,  albo  co  gorsza  nieprzyzwoitych,  bą> 
dźmy  oszczędnymi :  poczciwe  dzieio  nie  zuboży.  Godni 
z  tych  miar  równie  poszanowania  ,  jak  i  naśladowa- 
nia Angielczykowie  :  ci  w  tejże  świątoicy  gdzie  królów 
zwioki  odpoczywają ,  w  Weslminster  zacnych  mężów 
popioły  mieszczą.  Każdy  który  ten  skład  cnotliwych 
ludzi,  a  razem  wdzięczność  następców  ogląda,  czuje  w 
tobie  dzielne  wzruszenie,  które  go  i  do  szacowania  i 
do  naśladowania  cnoty  wiedzie. 

Szanowni,  a  mało  kiedy  naśladowani  od  nas  wcale 
wyrodnych,  ojcowie  nasi,  mieli  swoje  przywary,  bo 
byli  ludźmi,  jednakże  trzymali  się  ściśle  najistotniej< 
siych  obyczajności  prawideł.  Małżeństwa,  krwi,  przy- 
jaźni, wdzięczności  związki,  były  u  nich,  tak  jak  być 
powinny,  święte  i  nienaruszone  <  i  widzimy  tego  do- 
wody w  licznych  grobowcach  po  starych  gmachach  ko- 
ścielnych, jeżeli  je  skąd  dzikość  nic  wyrzuciła. 

Dawny  zwyczaj  chowania  ciał  w  kościołach ,''nwig|Ciył 
ich  powadze  i  świętości  :  w  pierwiastkach  ChrsescAin- 
siwa  nie  miał  miejsca,  i  sprawiedliwie  jest  zabronio- 
nym; nie  idzie  jednak  zatem,  iżby  nagrobki  golln)rm 
tej  czci  nie  były  stawiane.  Rzymianie  przy  drogach  je 
stawiali,  i  stąd  ów  wyraz  niewcześnie,  teraz  w  napisach 
grobowców  używany  :  sta  riatorf  zastanów  się  podróż- 
ny. Nie  jest  podróżnym,  kto  przebywając  w  świątnicy, 
okiem  rzuci  na  położony  w  niej  nagrobek  i  napis  zmar- 
łemu dany. 

Szacowną  w  xiędze  swojej,  Monumenta  Samu^arum^ 
zostawił  pamiątkę  Starowolski  :  zebrał  on  w  niej  wszy- 
stkie za  swoich  czasów  będące  w  Polszczę  nagrobki.  Z 
żalem  wyznać  przychodzi,  iż  wielu  z  aich  uie  dostaje, 
a  po  nim  tak  mało  nowych,  iż  ledwoby  dziesiątej  części 
dzieła  jego  doszły.  '  $ 


z  którego  (jeźli  się  zdobędą  na  jakieś  niby  to  względy)   ^  mysł  nie  zdoła ;  nic  masz  albowiem  ukiego  oszukacza. 


któregoby  albo  lepszy  od  niego,  albo  równy  przjipaj' 
mniej  nie  oszukał. 

Kto  z  pierwszego  wejrzenia  wydaje  się  frantem ,  nie 
umie  rzemiosła  ;  najlepsze  to  jest  franlowstwo,  które  za 
prostotę  uchodzi. 

Łatwa  jest  rzecz  lud  oszukać ,  ale  gdy  pozna  ,  iż  był 
oszukanym,  nie  ma  się  już  po  co  wracać  teu,  który 
oszukał. 

Często  zdarza  się  w  dysputach  iż  utrzymujący  nie 
wierzy,  a  sprzeciwiający  się  nie  rozumie. 

Niewdzięczność  zawsze  jest  godna  nagany,  ani  ją  to 
usprawiedliwia,  gdy  udaje,  iż  dla  zysku  dobrze  czynią- 
cego otrzymała  dobrodziejstwo  :  jakażkolniek  mysi  była 
tego,  który  nam  dogodził,  dość  że  dogodził :  trzeba  być 
wdzięcznym. 

Częstokroć  marnotrawstwo  zyskiwa  imię  hojności  t  ta 
tylko  godną  jest  chwały,  która  się  na  dobre  działania 
wylewa. 

Ilekroć  trafia  mi  się  widzieć  dzieci  igrające  razem, 
zewszebym  się  o  tego  zdatnosć  założył,  co  inne  jak 
konie  wprzęga,  a  sam  furmani.  Takim  w  niemowlęctwif 
był  zapewne  Juliusz  Cezar,  który  potem  mówił :  ii  wo- 
lałby pierwszym  być  na  wsi,  niż  drugim  w  mieście. 

Niedowiarstwem  wszyscy  prawie  grzeszą,  oprócz 
chwalonych. 

Nie  zawsze  jest  to  prawdą,  co  wszyscy  mniej  bacznie 
powtarzają,  iż  o  umarłych,  albo  dobrze  mówić  trzeba, 
V  albo  nic )  niechby  szedł  za  tem  mniemaniem  dziejopit , 
nie  wiedzielibyśmy  o  prawdzie. 

Ostatnim  j«st  to  stopniem  kłamstwa,  gdy  kłamca  d«- 
koniec  sam  sobie  wieVzy.  ^ 

Pierwsze  myśli  w  pisaniu,  mówią,  najlepsze  t  moioa- 
by  dodać,  iż  drugie  najzdalniejsze. 

Skarżymy  się  na  głupich,  iż  wiele  o  sobie  rozumieją : 
a  jak  inaczej  głupim  być  można  ? 

Rzadko  naśladowca  zasłużył  na  naśladowanie  :  csiii 
się  być  pasterzem  Horacyusz,  gdy  naśladowców  owcami 
nazwał. 


MYŚLI  ROAŃE. 

Człowiek  rozsądny  bez  nauki,  może  udać  rozumne- 
go ;  rozumny  bez  rozsądku,  częstokroć  za  głiijguego  u- 
chodzi. 

Wzgarda  tak  jak  wszystkie  ciała,  ma  wspólne  wzril- 
azenie  i  odpór.  Gardzącym  wzgardzony  gardzi ;  mądry 
za  nic  głupiego  uie  ma  ;  głupiemu  mędrzec  najnikczem- 
niejszym  staje  się  widokiem. 

Wzruszenia  wewnętrzne  pospolicie  nieszczęść  na- 
szych bywają  przyczyną;  ten  który  je  tak  pokona,  iż 
na  wzgardę  nieczuły ;  a  umie  się  raz  wraz  do  drzwi 
przed  sobą  zamkniętych  powracać,  może  być  peweu, 
ii  nakoniec  co  chciał,  to  zyska. 

Nie  na  to  się  trzeba  wysilać,  iibyśmy  nie  byli  oszu- 
kanymi, ale  żeby  nas  jak  najmniej  oszukiwano.  Ujść 
sideł  niezliczonego  tłumu  filutów,  najbystrsejazy  prie- 


DAMSKIE    NAUKI. 

Wychodzę  właśnie  z  domu  ,  gdzie  byłem  zaproszony 
na  obiad  ,  a  zastawszy  kilka  dani  młodych,  grzecznych, 
kształtnych  i  modnie  przybranych  ,  wróżyłem  tobie « iż 
się  zabawię ;  zawiodłem  się  zupełnie.  I  zaraz  zapobiega- 
jąc zarzutom  o  uiegrzeczność,  prosr.ę  czytelników,  iżby 
mię  raczyli  do  końca  cierpliwie  wysłuchać.  Obiad  to 
przyniósł,  co  zwyczajnie  na  początku,  uczty  przynoszą; 
zrazu  głębokie  milczenie  ,  odezwy  dalej  niekiedy ,  przy 
końcu  wrzask  -.  wstanie  go  od  stołu  zakończyło ;  i  gdy 
jedni  odjechali,  ja  z  pozostałymi  zatrzymałem  się,  i  nie- 
które damy.  Po  kawie  nastąpiła  ciągła  rozmowa  ,  a  że 
właśnie  dzień  był  pocztowy  ,  wpadliśmy  w  politykę. 
Rzecze  kto,  iż  to  w  przytomności  dam,  uieprzyzwoitość, 
one  zaczęły :  i  tak  żwawa  o  interesach  czterech  części 
świata,  o  Arystokracyi,  Oligarchji,  Demokracyi,  wszczę- 
ła się  dysputa  ,  iż  znudzony  dyssertacyami ,  a  bardziej 
jeszcze  żwawością  zapalonych  Amazonek ,  uciekłem  z 
posiedzenia,  i  powróciłem  do  domu. 

Gdy  Henrykowi  IV  królowi  francuzkiemu,  podał  kra- 
wiec projekt  o  sądach,  kazał  zawołać  kanclerza  wiel- 
kiego, aby  mu  wziął  miarę  na  suknią.  Trzeba  tię  kaide- 
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mu  zatradniać  tem,  co  zdofa,  co  mu  należy  i  co  mu  przy- 
stoi.  Nie  jest  to ,  co  mówię ,  poniżeniem  pici  pięknej ,  i 
owszem  z  tego  przydomku  ,  który  im  luby  ,  biorę  wstęp 
do  dalszych  uwag  moich. 

Piękność  w  powszechnem  znaczeniu  swojem «  ws/y> 
stko  to  umieszcza ,  co  zadziwić ,  ucieszyć  ,  wzruszyć , 
przywiązać  może  ;  to  zas ,  co  ucieszenie ,  zadziwienie  , 
wzruszenie,  cAułosc  dziafa  ,  i  corsz  bardziej  krzewi  i 
wzmaga  ;  jest  ksztatt  postaci ,  delikatność  wzruszenia  , 
wdzięk  twarzy,  młodości  rażnosc  i  świeżość.  Gdy  więc 
w  prostocie  a  z  uszanowaniem  przełoży  się  pici  pięknej, 
iż  zbytnie  zacieczenie  się  w  naukarh,  bohatyrstwo,  i 
statystyczne  perory,  ksztaitowi,  delikatności,  wdziękom 
i  świeżości  szkodzą ;  nie  będą  miaty  za  zte,  gdy  uczynne, 
bo  sobie  dogadzające  przestrogi  odbiorą. 

Uroda  se  składu  powierzchownego  twarzy  wzrasta ; 
wznosi  ją  i  powiększa  oczu  bystrość,  kolorów  żywość, 
brwi  ciąg  okazały ,  ust  niewzdętość  i  szczupłość.  Proszę 
leras  jak  najpokorniej ,  niech  raczą  damy  spytać  się  le> 
karzów,  zwłaszcza  swoich,  (bo  są  modui :)  dowiedzą 
•14,  iż  zbytnie  natężenie  umysłu,  osobliwie  w  uczonych, 
walecznych  i  statystycznych  dyssertacyach,  oczy  zapala, 
brwi  kurczy,  lice  zżyma,  usta  rozszerza ,  całej  zgoła 
osobie  odbiera  wdzięk  i  kształlność.  Gdy  więc  w  pusie* 
dseniu  równych  sobie  filozofek ,  ministerek ,  lub  boba- 
tycek  będą  się  znajdowały ,  przerywając  nieco  (jeżeli 
to  być  może)  uczoną,  odważną,  lub  statystyczną  po- 
pędliwość,  niech  przypatrzą  się  w  źwierciedle ,  jakie 
żwawa  dysputa,  lub  perora  ,  na  twarzy,  lob  oaiej  po- 
staci czyni  odmiany  ;  a  dopiero ,  kładąc  rzac»4M'tzalę 
irfasnego  rozmysłu,  osądzą,  czy  9aśkM*t«gb  królestwa , 
'  lab  Rzeczypospolite  całego  świata ,  ażeby  dla  nich  nie 
tylko  tracić  piękność  ,  ale  podawać  ją  nawet  w  niebez- 
jkiecaeństwo  straty. 

Zdaje  się  z  pierwszego  wejrzenia  ,  iż  pcrory  i  dyspu- 
ty  uczone ,  statystyczne ,  osobliwie  zaś  bohatyrskie,  nie 
,  tjlko  żywości  oczu  nie  uwioczą ,  ale  ją  zwiększają ,  a 
więc  zostaje  miejsce  i  pora  ku  zarzutowi,  gdy  mniemam, 
iż  tym  sposobem  żywość  ich  w  pici  damskiej  utracą. 
AU  tu  nie  o  takowej  żywości  rzecz,  która  ujmuje  pa- 
trzących ,  i  słodko  wzrusza ,  taka  jest  pochodząca  z  ra- 
dości, z  zapatrzenia  się  na  widok  powabny,  z  wieszczego 
nakoniec  rymotworców  ducha.  Lecz  głębokie  polityczne 
rostrząśuienia ,  natężone  mądrości  uwagi,  rozżarzony 
bohatjrrstwa  zapał ,  chęć  przeparcia  sprzeciwiających 
się  idaniu ;  gniew ,  który  się  osobliwie  w  płci  niecier- 
piącej  odporu,  skurzej  nad  siarkę  zapala;  wszystkie  te 
razem  wzięte  ,  czy  w  szczegół i)o»ci  zważane  względy  , 
przyczynami  są  gwałtownych  wzruszeń  ,  a  te  wstręt 
czynią  patrzącym  i  odrazę.  Tou  gł9su ,  który  w  poto- 
cznej ,  a  dopieroż  czułej  rozmowie ,  rozkosznie  uszy 
pieścił,  zmienia  się  w  dyspucie  w  krzyki  wrzaskliwe,  a 
te  im  bardziej  się  nie  zgadzają  z  delikatnością  ust,  ku 
wdzięcznemu  uśmiechnieniu  zrządzonych,  tym  mocniej 
zadziwiają,  obrażają  i  ku  politowaniu  wiodą.  Może 
takowe  politowanie  i  z  rzeczy  i  sposobu,  którym  jest 
rzecz  obwieszczona  ,  pochodzić  :  ale  pozwólmy,  iżby 
rzecz  z  istosty  swojej  była  dokładną,  a  więc  godną  słu- 
chu, traciłaby  przecież  i  wówczas  dzielność  swoje,  niego* 
dnem  obwirszczeniem. 

Odbiera  wdzięki ,  i  kazi  posępność  ,  nierozdziełna 
głębokich  myśli  towarzyszka  ,  a  co  najboleśniejsza  płci 
pięknej,  razem  z  wdzi<;kami  świeżość  młodości  :  kła- 
dzie nauka  zgrzybiałości  piętno  na  twarze  i  postaci,  a 


w  tem  mniej  szczęśliwe  nad  mężczyzny  niewiasty,  iż 
rzadko  się  piękną,  a  raczej  znośną  starością  szczycą. 
Tę  więc  największą  nieprzyjaciólkę,  ile  możności  odda- 
lając ,  gdy  ciągle  z  metrykami  swojemi  walcsą,  a  bie- 
lidłem  i  czerwienidłem  fałsz  czasowi  zadają;  nieuwa- 
żne na  swoje  dobro,  zbliżają  samochcąc  straszliwą  epo- 
chę ,  natężeniem  heroiczncm  wprawdzie,  ale  marszczki 
płodzącem. 

Uważałem  jednego  razu  żwawie  dysputujące  damy , 
gdy  się  rozmowa  od  kornetów  przeniosła  była  do  Algie- 
bry  :  działo  się  to  w  upałach  Sierpnia  :  było  wino 
szampańskie  przy  obiedzie  ;  patrzali  adoratorowie  s 
sprzeciwiała  się  przeszło  trzydziestoletniej  ledwo  dwu- 
dziestoletnia :  miała  w  ogrodzie  przecudowną  kabankę 
i  kapelusz  świeżo  przyszły  z  Londynu  :  wszystkie  te 
okoliczności  wzburzały  coraz  żwawiej  dysputy  zapał, 
i  do  tego  przychodziło ,  iż  pot  się  na  twarze  wydoby- 
wał; i  lubo  wstrzymany  czerwienidłem,  przedarł  się 
jednak,  przez  to  dość  gruntownie  zrządzone  malowanie. 
do  za  szkody  stąd  nastąpiły,  domyślić  się  można  i  ta 
największa ,  iż  się  przerwała  dysputa ,  a  heroiny  do 
domu  uciekły. 

Sławne  były  Spartanki ,  ale  wstydliwą  wstrzemię- 
źliwością ,  i  takim  wzniesionego  umysłu  zapałem ,  jaki 
płci  skromnej  i  wstydliwej  przystoi .  Nie  czytamy  w 
dziełach  Lacedemony ,  iżby  się  mieszały  w  radę ,  a  je- 
żeli sposobiły  ku  wojennym  niewygodom  zahartowane 
niewczasem  ,  pracą  i  własnym  przykładem  dzieci ;  chlu- 
'  biły  się ,  iż  godnych  ojczyźnie  wydawały  obrońców ,  i 
na^Mą  przestawały.  Toż  czydiła  Grachów  matka  Kor- 
nelia; prienosząca  nad  drogie  noszenia  sławę  z  dobrze 
wychowanych  dzieci.' Miała  ona  do  Matematyki  sprowa- 
dzonych mistrzów,  uczyli  inni  polilycyzmu  i  jej  był  po- 
dział wdrażać  cnotę  i  miłość  ojczyzny. 

Obrany  sędzią  piękności  Parys,  gdy  trzy  boginią 
czekające  wyroku  przed  sobą  obaczyt,  lubo  mu  jedna 
obiecywała  mądrość ,  druga  władzę  i  panowanie ,  oddał 
jabłko  Wenerze.  Wszystkie  trzy  nadprzyrodzone  mia- 
ły wdzięki ;  i  byłby  może  jabłka  z  ręku  nie  puścił  : 
ale  nauka  zdarzyła  Palladzie  ponurość,  wspólnictwo 
władzy,  małżonce  Jowisza  dumne  spojrzenie;  Wenus 
strażą  tylko  piękności  zaprzątniona ,  otrzymała  swy- 
cięztwo. 


O  nSMIE. 

Powiedział  Horacyusz ,  iż  niejnaczej  pismo  na  świat 
podawać  trzeba ,  tylko  aż  się  pierwej  przez  lat  dziewięć 
przeleży.  Długie  brzemię ,  oznacza  płód  doskonały.  A 
że  takowych  płodów  po  większej  części  nie  widzimy ,  i 
bardzo  się  rzadio  nadarzają ;  nie  inną  takowej  rzadko- 
ści kładźmy  prayczynę.  nad  tę,  iż  piszący  nie  pamiętają 
na  to,  co  Horacyusz  powiedział.  Nie  zawadziłoby  więc 
tę  wielką  prawdę,  na  drzwiach  każdego  porywcsego  pi- 
sarza napisać ,  i  prosić  wszech  w  obec  i  każdego  z  oso- 
bna, iżby  wprzód,  niż  zasiędą  do  pisania,  na  drzwi  rsu* 
ciii  okiem. 

Wielkie  jest  podobieństwo,  iż  Horacyusz  własoem 
wsparty  doświadczeniem  ,  tę  ważną  prawdę  obwieścił  = 
inaczej  nie  byłby  śmiał  powiedzieć  o  swoich  pismach , 
iż  zostawił  pamięć  trwalszą  nad  kruszcowe  posągi.  Mo- 
żnaby  zbytkowi  miłości  własnej  przysądzić  takowe  s«-  | 
mochwalstwo   :   ale  gdy   ciąg  wieków  szacunku  dzieł   , 
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jego  nit:  zatarł ,  przyzuać  mu  to  należy  ,  co  o  tobie  po> 
wiedziaf. 

Samegoż  Augusta  cesarza  świadectwem  wsparta  jest 
wieść  o  Wirgiliuszu,  ii  obawiając  si^  przyszłego  Eneidy 
losu,  a  czując  dziefo  niedość  jeszcze  uwagą  i  ścisiem  roz* 
trząsnieniero  wydoskonalone,  umierając  spalić  je  rozka> 
zat.  Jak  zas,  gdy  je  pisał,  czufym  byi  na  to,  iżby  żadnej 
zdrożności  nie  podpadało,  przyświadcza  Makrobiosz, 
zachowawszy  ułomek  z  listu  ,  w  którym  Wirgiliusz  Au* 
gustowi ,  żądającemu  mieć  jegci  Eneidy  ,  odpisał.  Ego 
vero  freąufnter  a  te  literoi  accipio  de  .^nea  ąuidem  meo  ;  I 
si  me  hercule  jam  dignum  auribus  haberem  tuis  ,  Ubenier  . 
mitterem.  Sed  tania  inchoata  res  ett ,  ut  pene  ritio  metuis 
tantum  opus  ingretsut  mihi  ridear^  cum  praesertim ,  uf 
scii,  alia  ąuoąue  nudia  ad  id  opus  muUoąue  potiora  imper- 
tiar.  I  Częstokroć  listy  twoje  odbieram  o  moim  Enea* 
ssu;  Gdybym  w  nim  widział,  coby  uszu  twoich  było 
godne ,  I  ochotą  byłbym  ci  go  przysłał.  Ale  uk  wielkiej 
wagi  rzecz  si^  zacs^,  iż  mniemam,  że  nierozmyslnie  to 
uczyniłem ,  gdym  się  rzeczy  takowej  podjął ,  zwłaszcza , 
ii  jak  ci  jest  wiadomo  ,  tyle  innych  istotnych  wiadomo* 
ści  do  dzieła  takowego  potrzeba.  >  Co  się  więc  i  z  Hora* 
cyusza  i  Wirgiliusza ,  tak  wielkiego  szacunku  pisarzów 
położyło,  daje  to  poznać,  jakiego  sUrania,  jakiej  czuło- 
•ci  i  pracy  używać  powinien  każdy,  który  dzieło  na  wi* 
dok  puszcza ,  a  z  nim  sławy  swojej  przyszłość  pod  sąd 
wieków  następnych. 

Co  się  nam  podoba,  nie  jest  prseto  dość  umocowane 
na  to,  iżby  się  innym  podobać  mogło.  Sąd  w  sprawie 
własnej  podlega  wątpliwości,  zwłaszcza  w  takowej,  gdzie 
idzie  o  zysk  uajpoiądańszy.  Jeżeli  dobre  mienie  łub 
stopień  wysoki  wzbudza  cudzą  zazdrość,  bardziej  sława 
I  dowcipu ,  lub  wiadomości  rzędy  nabyta ,  a  to  s  tej 
przyczyny,  iż  zaszczyt  takowy  nam  samym  przez  się,  a 
nie  okolicznościom,  które  się  nam  zdarzyć  mogą,  przy- 
pisywać należy.  Nie  ma  więc  zazdrosny  tej  pociechy 
zjadliwej,  iżby  wynaleźć  mógł  pozór,  którymby  zmniej- 
szył to,  co  go  w  nas  obraża,  a  przeto  tym  się  srożej,  i 
tkliwiej  sam  w  sobie  gryzie  i  martwi. 

Zapał  pierwszy  natężonej  myśli,  jeżeli  jest  zawsze 
najżywszy,  i  z  tworu  rzeczy  wydaje  ;  tenże  sam  zapał, 
płód,  kióry  wydał,  zbyt  w  oczach  naszych  czyni  sza- 
cownym. Stygnąć  zdaje  się  po  zakoticzooej  pracy,  ale 
się  pospolicie  za  każdym  na  nię  zwrotem  odnawia. 
Slrzedz  się  go  ile  możności,  a  jeżli  nie  stłumić,  zmniej- 
szać i  przygaszać  należy,  abyśmy  chcąc  drugich  ująć , 
sami  się  nie  oszukali ;  i  zamiast  zyskania  nowych  za- 
szczytów, dawniej  nabytych,  winą  naszą  nie  utracili. 
Człowiek  prawdziwie,  istotnie,  wiadomość  rzeczy  po- 
siadający, zna  jak  ciężko  być  doskonałym,  a  raczej, 
jak  jest  rzecz  siłom  ludzkim  niepodobna.  Zbliżyć  się 
więc,  ile  możności,  ku  niej  usiłuje,  a  im  więcej  uszedł, 
widzi  jak  wiele  jeszcze  iść  trzeba  :  czuje,  co  zdziałał, 
ale  poznaje,  iż  wiele  jeszcze  działać  należy ;  i  w  tern  tyl- 
ko naganny,  jeżeli  przestrzaszony  trudnością,  podda 
się  rozpaczy,  i  dzieła  zaniecha.  Każde  w  rodzaju  nauk 
dzieło,  nader  jest  trudne,  bo  w  każdem  doskonałym 
być  należy,  a  doskonałym  być  tak  trudno,  iż  ledwo  nie 
jest  niepodobieństwem. 

Niedość  więc  opłonąć  da  czas:  żeby  następnie  nie  za- 
gorzeć, trzeba  trwałej ,  a  więc  dzielnej  umysłu  mocy, 
iżby  nas  stawiła  obojętnymi  czytelnikami  własnego 
dzieła,  a  dopiero  sprawiedliwy  wyrok  na  siebie  dać  mo- 
żemy. 2Uiać  się  to  może  rieczą  oaobliwą,  i  niepodobną 
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ku  uwierzeniu,  co  powiem,  ma  jednak  w  sobie  prawdę: 
najlepszą  rękojmią  dobrego  dzit^a,  jest  to,  gdy  pisarz 
mimo  usilność,  mimo  pracę,  mimo  poprawę,  z  dzieła 
swojego  niekontent.  Takim  był  Wirgiliusz,  gdy  Eneidę 
spaUć  rozkazał:  ale  oznaczył,  jak  raczej  wolał  ująć 
wzrostu  sławie  przyszłej,  niż  tej,  której  już  byf  nabył, 
przydać  uszczerbku. 

Nie  jest  myśl  moja  oznaczać  ścisłe  czasów  rozmiary; 
i  Horacyusz  gdy  m6vrH ^  nonumque prematur  in  anuum  f 
przeciąg  wprawdzie  dziewięcioletni  kładąc,  do  tego  je- 
dynie zmierzał,  iżby  dał  uczuć,  że  z  dziełem  dokonanem 
spieszyć  się  nie  należy,  ale  czekać  poty,  póki  pierwsze 
wzruszenie  działacza  nie  uśmierzy  się  i  nie  przejdzie,  a 
dopiero  użyczać  drugim  własności  swojej.  Molier,  sław- 
ny komedyj  pisarz,  nic  wprzód  rzecz  stawiał  ku  wido- 
wisku, aż  ją  pierwej  kucharce  swojej  przeczytał;  jeili 
tę  rozśmieszył,  pewnym  był,  iż  się  rzecz  uda,  i  nigdy 
go  w  tej  mierze  doświadczenie  nie  zawiodło.  Co  on  czy- 
nił z  kucharką  w  rzeczach  krotofilnych,  to  we  wszelkie* 
go  rodzaju  pismach  ,  czyli  prozą  ,  czyli  wierszem,  wy- 
dawać się  mających  ,  czynić  należy,  radząc  się,  i  pod 
sąd  cudzy  poddając  dzieia.  Dorady  i  sądu  roztropność 
nie  innych  brać  każe,  jak  ludzi  uczonych,  a  co  najwięk- 
sza, nieuwiedzionych  żadnym  pozorem.  Takich  prawe- 
mi  Arystarchami  zowie  Horacyusz  mówiąc  :  Mąż  pra* 
wy  a  roztropny,  wiersz  błahy  odrzuci,  co  odmiany 
potrzebuje,  przemieni,  stanie  się  Arystarchem. 

f^ir  bonus  etprudens  versus  reprehendet  inertes^ 
Culpabilf  ditrof,  incomptis  allinet  atrum 
Tnuuiferso  aUanesmgnum,  ambitiosa  reddet 
Omornsnla,  parum  elarit  lucern  dare  coget* 
Arguet  ambigue  dictum ,  mutanda  notabit  ; 
Fiet  Jristarduu,  —• 

Wielkiej  na  to  odwagi,  a  raczej  nierozmysiności  po- 
trzeba, tak  własnym  siłom  zaufać ,  iżby  bez  żadnego  ^  «i 
wstrętn  ośmielić  się  na  wyrok,  który  powszechność  daje 
wówczas,  gdy  wartość  rzeczy  oznacza.  Szczególne  zda- 
nia mylić  się  mogą,  bo  niemi  przesądy  i  żądze  władają : 
ale  czas  ich  nie  ma,  a  podając  następnym  pokoleniom, 
rzecz  oznacza,  czyli  pamięci  i  chwały,  czyli  wstydu  I  za- 
pomnienia godna. 

Stan  pisarza,  ile  z  właściwej  istoty  swojej  mistrza  i 
nauczyciela,  wspaniały  i  wzniosły,  nadaje  mu  niejaką 
zwierzchność  nad  czytelnikiem,  ale  za  tem  nadaniem  nie 
idzie  sposobność,  aby  takowy  zaszczyt  godnie  utrzymać. 
Być  mistrzem  powabna  jest  rzecz,  ale  trudna  do  wyko- 
nania. Zwierzchność  i  pierwszosć  upakarzają  :  a  istoty 
więc  swojej  nie  są  miłe  znoszącym  i  upośledzonym.  Jak 
więc  słudzy  na  panów  zazdrośnie,  a  zatem  zbyt  bystro 
patrzą,  toż  samo  czytelnicy  względem  pisarzów  czynić 
zwykli. 

Nauka  jestto  chleb  wyborny  i  tuczny,  ale  mąka,  z 
której  się  ten  chleb  robi,  iżby  go  wytwornym  uczyniła, 
czystą  i  subtelną  być  mając,  przez  wielokrotne  (że  tak 
rzekę)  pytle  i  sita  przechodzić  musi.  Nim  więc  cudze 
zdanie  w  niegodnym  może  wyroku  nastąpi ,  niechże 
wprzód  własna  surowość  w  ścisłej  krytyce  trzymając, 
roztrząsa,  zważa,  przyrównywa,  okrzesuje ;  to  zaś,  iżby 
się  dogodnie  stać  mogło,  tyle  na  to  czasu  potrzeba,  iż 
ktoby  sięnad  tem  zastanowił,  kto  wie,  czyby  jeszcze  Ho- 
racyusza  zbyt  skorym  w  zamiarze  owym  lat  dziewięciu 
nie  naiwał. 
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Gdjr  ti^  tu  mówi  o  pUarzach,  Ucy  się  rozumieją , 
którzj  zdają  tią  mieć  prawo  do  polomnosci  ,  czyniąc , 
albo  przynajmniej  uczynić  pragnąc  powazechnoiici,  dla 
której  pi»zą,  przysiugę.  Niemożna  więc  w  tę  liczbę  kiasć 
próżnych  papieru  mazaczów,  którzy,  albo  dla  dogodzę- 
nia  swojej  wyniosiotci,  albo  (co  się  leż  niekiedy  nada- 
rza)  dla  giodu  piszą.  Dziefa  któremi  teraz  zarzuceni  jes- 
teśmy, są  zbiory  niepotrzebne  rzeczy  już  wiadomych, 
dziejów  obojętnych,  powieści  Uabycb,  prawidia  gos|K>- 
darstwa,  przez  nieznających  się  na  roli ;  mazymy  sta- 
tystyczne przez  rolników,  przesadzanie  dowcipu,  tam 
gdzie  rozum  nie  ma  nic  do  czynienia  :  zgota  to  wszystko, 
co  nudzi:  a  cóż  dopiero,  gdy  szkodzi,  i  gorszy?  Dwoja> 
kiego  rodzaju  pism,  lojcst :  Satyr  uszczypliwych,  i  nie- 
obyczajnych  mazym ,  na  nieszczęście  wieku  naszego 
zbyt  rozmnożonych,  nie  w  tę  liczbę  ktasć  trzeba,  z  któ- 
remi się  spieszyć  nie  należy  -.  takowe  lekkomyślności, 
rozpusty,  jadu  i  bezbożności  piody,  nie  przechowywa- 
nia, ale  zatracenia  są  godne. 


DROGI    PUBLICZNE. 


LIST    bO    PaZTJACIELA. 


Na  termin  naznaczony  jechateni  ;  fatwo  domyślić 
się  można,  jak  spie&zuo,  gdyż  szło  o  znacznej  summy 
odebranie,  od  dfużnika  dość  niepewnego.  Trafiłem  na 
tak  złe  drogi,  iż  ledwo  tizy  mile  na  dzień  ujechać  mo- 
głem, a  na  grobclce  ważkiej,  biotuistej,  i  zle  opatrzonej, 
wywróciłem  się,  i  wpadłem  w  bagno  tak  dobrze,  iż  led- 
wo po  całodniowej  pracy,  powóz  iSoj  wydobyto  z  stłu- 
czonemi  oknami,  złamanym  dyszlem,  a  nawet  ressory 
pękły.  Gdy  więc  i  kowal  i  stelmach  mają  dość  do  robo- 
ty, a  zmokłe  rzeczy  czeladź  suszy ,  ja  nie  mając  co  robić, 
a  zwłaszcza  przeczytawszy  świeże,  jak  na  moje  nie- 
szczęście ,  pismo  y>S  Pana  o  drogach  Rzymskich ,  tym 
żwawiej  klnę  nasze  :  a  chcąc  się  ile  możności,  przyłożyć 
do  dzieła  dobrego  w  tejże  materyi,  niniejszą  czynię  do 
WPaoa  odezwę... 

Zawstydzeniem  to  naszym  wiekom  być  powinno,  iż 
narody,  któreśmy  (nie  wiem  dla  jakiej  przyczyny)  d»i- 
kiemi  nazwali,  i  dotąd  zowiemy,  dawały,  i  dają  nam 
przykład,  jak  stanowienie  i  utrzymywanie  dróg  publi- 
cznych obowiązkiem  jest  istotnym,  i  zwierzchności,  i  w 
szczególności  każdego  obywatela ,  który  ma  w  po- 
wszechnym rozmiar/e  właściwy  ziemi  swojej  udział. 

Kiedy  najczdnicy  iłupic/.cy  Ameryki  Hiszpani  wkro- 
czyli w  państwo  Peruańczyków,  zualfżli  w  tym  naro- 
dzie rząd,  bezpieczeństwo,  i  dostatek,  a  moc  nie  była- 
by ich  zgnębiła,  gdyby  wynalazek  prochu,  którego  po- 
jąć nie  mogli  ,  nic  był  ich  tak  nastraszył  i  złudził,  iż 
mniemali  Hiszpanów  nosicit^lami  piorunów,  a  zatem 
mającymi  w  sobie  coś  nadludzkiego.  Gdy  więc  naszli 
Hiszpani  i  opanowali  to  państwo,  między  innemi  jego 
zaletami  z  powieści  ichżc  pisarzów,  zastali  drogę  od 
stołecznego  miasta  Kusko,  aż  do  nabrzeżnego  Kwito, 
ciągłą  na  mil  sześćset  -.  cała  byia  kamieniami  słana,  a 
najmniejszy  z  nich  miał  dziesięć  stop  w  kwadrat  :  sze- 
rokość jej  dochodziła  stóp  sześćdziesiąt  :  z  obu  stron 
wzniesiona,  wsparta  była  szerokim  murem,  i  oblana  ka- 
nałem, z  rzek  i  zdrojów  pobliższych  wodą  napełnionym; 
osłaniały  zas  len  cały  przeciąga  ku  większej  wygodzie 
podróżnych  ,  wysoko  wzniosie  w   dwa  rzędy  sadzone 


drzewa.  Gdyby  mój  dłużnik  mieszkał  był  w  Kwito , 
zjechałbym  był  na  termin,  rzeczy  nie  zamoczył,  kowa- 
lom się  i  stelmachom  nie  opłacał ,  i  nie  nudził  w  kar- 
czmie, gdzie  na  mnie  deszcz  leje,  jakbym  stał  na  dworce. 

Święte  jest,  godne  uczczenia,  a  tym  bardziej  jeszcze 
naśladowania  nabożeństwo  tureckie,  stawiać  karczmy 
jak  pałace,  które  Karawanserami  zowią  -.  dostatnie  mo- 
sty i  wspaniałe  murować,  studnie  kopać,  groble  sypać, 
a  nie  takie,  jak  owa,  z  której  ja  spadłem.  Jak  błogosła- 
wieństwa godni,  tak  przeklęstwa  i  wzgardy  dziedzice , 
albo  rząd  niestarowny  o  drogi :  a  co  jeszcze  ich  winę 
pomnaża,  iż  każą  sobie  płacić  za  wywrót,  złamanie  po- 
jazdów i  skaleczenie  koni :  cóż  dopiero,  gdy  kto  z  ich 
łaski  terminu  chybi,  zwłaszcza  gdy  ma  odbierać  pienią- 
dze od  złego  dłużnika  ? 

Już  ci  chwała  Bogu,  kończą  robotę  stelmach  z  kowa- 
lem, a  ja  mój  liat,  prosząc  jak  najusilniej  WPana,  żebyś 
jeszcze  co  o  drogach  napisał,  a  nawrócił  tych  ichmo- 
ściów,  co  to  złamane  koła  na  karczmach  swoich  wieszają, 
jakby  zgadywali,  co  się  z  ich  łaski  podróżnym  stanie. 
Jestem  z  uszanowaniem. 


ooris. 


Żądaniu  korrespondenta  i  pragnieniu  mojemu  tym- 
chętniej  dogadzam,  im  bardziej  przeświadczony  jestem, 

0  istotnej  potrzebie  ustanowienia  i  utrzymania  dróg 
publicznych.  A  że  od  Rzymian  w  lej  mierze  zasięgałem 
przykładów  ,  do  nich  się  zwracam  ,  jako  do  źródła ,  z 
którego  czerpać  prawdziwą  w  tej  mierze  istotę  obowią- 
zków powinniśmy. 

Troiste  były  u  Rzymian  drogi:  publiczne,  szczególne 

1  poprzeczne.  Publiczne  ze  skarbu  pospolitego  były 
utrzymywane,  i  robione  nowe,  gdy  tego  potrzeba  wy- 
ciągała :  zwały  się  pretorskie ,  konsularne ,  od  tych 
najwyższych  urzędników,  których  staraniu  były  poru- 
czone*.  pod  cesarzami  zaś  królewskie;  mianowano  je 
także  powszecbnemi  Jggeres publiei.  Szczególne,  które 
miał  właściciel  na  swojej  ziemi,  albo  cudzą  utrzymywać 
musiał,  przez  obowiązek  na  ziemię  swoje  dawniej  wło^ 
żony,  co  w  prawie  zwało  się  servUus.  Poprzeczne  z  publi- 
cznych bokami  schodziły  się,  i  łączyły  je  wzajemnie: 
równie  z  publicznemi,  i  te  nakładem  rządu  utrzymy- 
wane były  :  o  szczególnych  zaś  każdy  z  właściciclów  , 
przez  których  ziemie  szły,  powinien  był  mieć  staranie. 

Zrazu  cenzorowie  zatrudniali  się  drogami ,  ustano- 
wiono potem  czterech  umyślnie  do  pieczy  około  dróg 
urzędników ;  do  Edylów  potem  ten  obowiązek  prze- 
szedł. Ci  równie  mieli  sobie  poruczone  utrzymywanie 
bruków  w  mieście  i  straż  dróg ,  przepraw  i  mostów  { 
przyświadcza  temu  Liwiusz,  gdy  mówi,  ab  adilibus  curu" 
Ubus  viay  a  Martis  silice  ad  liwilhu  pert  trata  *st.  Za  Au- 
gusta cesarza  postanowieni  byli  magistri  viarum  f  urzą- 
dziciele  dróg,  jedynie  ku  ich  utrzymywaniu  i  straży. 

Najwyżsi  urzędnicy,  jakoto  konsulowie,  pretorowie  i 
trybunowie  ludu,  miewali  zleconą  sobie  od  Rzeczypo- 
spolitej straż  i  opatrzenie  dróg.  Sempioniusz  Grachus 
będąc  trybunem  ustanowił  prawo  ,  oznaczające,  jakie  i 
jakim  sposobem  drogi  urządzone  i  utrzymywane  być 
powinny.  Sam  przywiódł  do  skutku  ustawę  swoje  ; 
takie  albowiem  Plutarch  w  życiu  jego  daje  o  nim  świa- 
dectwo :  Największej  (mówi  on)  użył  Sempronius  pilno- 
fcł  w  urządzeniu  i  naprawie  dróg  publicznych,  łącząc  z 
ofdohą  wygodę  i  wspaniałość.  Pod  sznur  na  prost  cią- 
gnione były  drogi .  iżby  grunUiwne  były  i  niewzruszone, 
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kamieńmi  je  itano,  a  na  nie  sy|>ano  piasek,  umyślnie 
gdzie  brakio,  przywieziony  ;  leu  zas  jak  najmocniej  u> 
bity  byi,  miejsca  próżne  między  kamieńmi  z  jak  naj- 
wi^kszemstaraniem,  piaskiem,  ziemią  i  gliną  napetniano: 
gdzie  były  spadki  i  rowy  od  spadku  wód,  zasypywano 
je,  a  natomiast  stawiano  mosty,  aby  wody  ściek  miaiy ; 
zrównywały  si^  tym  sposobem  i  w  spadzistych  miej- 
scach drogi:  co  piękny  czyniło  wiJok.  Co  mila ,  która 
miała  w  sobie  osm  staj,  stały  słupy  kamienne,  z  napisa- 
mi ich  liczby.  Po  bokach  wzniosłe  gdzieniegdzie  kamie- 
nie osadzone  były  dla  tym  snadniejszegu  na  koń  wsia- 
dania, ile  że  naówczas  strzemion  jeszcze  nie  zażywano. 

Szerokość  dróg ,  rzadko  kiedy  przechodziła  stóp 
czternaście,  ponieważ  mało  używano  powozów  i  te  nie 
były  tak  dostatnie,  jak  teraźniejsze.  Gdy  jednak  coraz 
bardziej  zbytek  rozpościerać  się  zacząf,  drogi,  które  za 
cesarzów  urządzano,  miały  w  niektórych  miejscach  aa 
do  sześćdziesiąt  stóp  szerokości. 

O  utrzymywaniu  dróg  najdawniejsze  prawo  Rzymskie 
dwunastu  tablic  rzeczone,  tak  opiewa-.  ■  Ci  którzy  ma- 
I  ją  pola  przy  drodze,  powinni  je  w  przeciągu  swojej 
c  własności  utrzymywać  :  jrżeli  który  z  takowych  wia- 

•  scicielów, 'przy  ziemi  swojej  naprawiać  ją  zaniedba, 

•  naówczas  przez  jego  |x>le  przejeżdżać  i  byJło  pędzić 
I  wolno  będzie,  i  Nie  skarb  więc  publiczny,  ale  wła- 
ściciele szczególni,  ciężar  utrzymywania  dróg  włożony 
na  siebie  mieli.  Wczasie  przejął  go  rząd  co  do  publicz- 
nych, i  na  to  wyznaczone  były  podatki  i  cła  od  przejeż- 
dżających ,  które  odbierali  strażnicy  dróg,  eunUorts 
viarum^  i  byli  w  odpowiedzi  za  wydatki.  Ustanowione 
potem  były  robocizny  albo  szarwarki  z  pobliższych  wsi, 
podług  ich  rozmiaru  i  osiadłości,  i  to  się  w  prawie  nazy- 
wało, wymagać  drogi,  exigere  viam. 

Lubo  nienajczulsi  w  tej  mierse  byli  przodkowie  nasi , 
a  w  tenże  tor  nieczulości  następcy  wchodzą,  jak  grobla 
korrespondenta  mojego  zaświadcza :  jednakże  są  jeszcze 
gdzieniegdzie  siady  bruków  w  miastach ,  a  nawet  i  po 
drogach,  gdzie  tego  nieuchronna  potrzeba  wymagała. 
Kazimierz  Wielki  stawiacz  miast  i  zamków,  o  drogach 
takie  zapewne  miał  staranie.  Most  niedawnemi  czasy  na 
Wisie  pod  Warszawą  postawiony ,  wznowieniem  byt 
owego,  o  którym ,  że  był  za  czasów  Zygmunta  Augusta , 
daje  świadectwo  Kochanowski  w  następujących  wier- 
szach, które  między  Traszkami  położył: 

Wtem  na  most  ff  arttawiki. 

Nieubłagana  Wisło !  próżno  wstrząsasz  rogi, 
Próżno  brzegom  gwałt  czynisz,  i  hamujesz  drogi, 
Nalazł  fortel  król  August,  jako  cię  miał  pożyć, 
A  ty  musisz  tę  swoje  dobrą  myśl  położyć : 
Bo  krom  wioseł,  krom  promów,  już  dziś  suchą  nogą, 
Twój  grzbiet  nieujeżdżony  wszyscy  deptać  mogą  '. 

Prawo  roku  i53g  o  drogach  publicznych  tak  mówi : 
JU  via  quoque  strpefuit  dUceplatum  :  dum  atti  seminantet, 
alii  erdificanles  panem  illius  oecupare  dietrentur^  non  sine 
gravi  etmtium  atque  agentium  injuria.  Vt  itaąue  haec  ąuoąue 

'  Mokl  dawny  n:i  WiŃlr  pod  Zygtnuolem  Aagastem  wy- 
stawiony, byl  naprzfciwko  tf  j  ulicy,  którą  dotąd  Mostową 
Sdwią.  DU  ochrony  \.e%o  mo»ta  od  pouru  ognia  t  drewnia- 
nych domów  bliiko  stojących,  wyniknąć  mogącego,  Anaa 
Królowa,  Augusta  »io»lra,  bram^  tn>arvm  saal^uiającym,  wy- 
stawić kasata,  roku  i58a. 


de  via  publica  oeeasio  diseeptandi  toUerelur^  reeepimas  imm, 
daiis  ad  prafeetos  arctium  et  eivitaium  Uteris^  punubunrot 
iUiSf  ut  tinguli  eoram^  adjunetis  sibi  duobus  ex  equestń  or- 
ditse  viris  ittdiutriis  et  riarum  pentis^  latitudinem  rur  iifrś- 
ęueconstiłuctUy  et  delerminent  secundum  dispositionem  «l«- 
tuti  de  hoe  editi.  •  O  drogach  częste  bywały  sprzeczki  , 
c  kiedy  jedui  siejąc ,  drudzy   budując   części    ich    za- 

•  bierali  z  krzywdą  podróżnych.  Żeby  więc  tym  sprze- 

■  czkom  zabicżeć,  bierzemy  na  siebie  rozpisać  listy  do 

•  przełożonych  nad  miastami  i  zamkami ,   aby  każdy  z 

•  nich,  przybrawszy  dwóch  ze  stanu  rycerskiego  biegły h 

•  i  świadomych ,  szerokość  dróg  przyzwoitą  oznaczyli 

•  według  ustanowienia  prawa,  i 

W  roku  1 669  takowe  o  drogach  jest  ustanowienie  -. 

•  N  aznaczamy  też  do  wszystkich  województw  rewizorów, 

•  tych  trzech  urzędników  ziemskich  ,  Podkomorzego  , 
c  Chorążego  i  Wojskiego  ,  aby  ci  rewidowali  w  swych 

•  ziemiach  i  powieciech  wszystkie  cła,  myta,  grobelne  , 

■  mostowe  nadane  po  śmierci  króla  Władysława,  które 

•  jeszcze  nie  są  rewidowane,  i  doslaleczuie  ich  miejsca 
c  mają  opisać,  a  to  nam  na  przyszły  sejm  przynieść, 
c  aby  się  tam  kognicya  stąd  i  decyzya  staia,  które  po- 

■  trzebucmi   są  i  ostać  się  mają,  wedle  statutu  króla 

•  Zygmunta  sławnej  pamięci,  a  które  jako  szkodliwe 
c  ostać  się  uie  mogą,  jakoż  zniesiouemi  są,  a  te,  które 

■  rewidowane  są  dostatecznie,  ad  cognilionem  na  przy- 

■  szły  sejm  odkładamy.  Ciż  lustratorowie  gościńce  spi- 

•  sać  mają,  i  drogę  im  na  dzie»ięć  łokci  dla  furmanów  i 

•  pędzenia  wołów  wymierzyć.  1 

c  Ezcepta  i  zw)  czaję    województwa   Mazowieckiego 

•  roku  1576  tak  mówią:  Wszelki  Posessor  imienia, 
<  przez    iniienie  i   dziedzictwo    swoje ,    powinien   ze 

■  zwyczaju  starego  te  drogi  wydać  sąsiadom  swym  ,  i 

■  innym  ludziom,  tojest :  do  kościoła,  do  targu,  do 

■  miyna,  do  przewozu  ,  i  gościniec  pospolity,  gdzieby 
I  potrzeba  było  .  a  nie  może  takich  dróg  bronić ,  ani 
c  zapowiadać.  A  jeżeliby  taką  drogę  przemienić  chciał 
c  na  insze  miejsce  dla  jakiej  swej  potrzeby,  albo  pozy- 

•  tku,  tedy  inną  drogę  tak  dobrą  jak  pierwsza  była,  ma 

•  w  imieniu  swojem  wydać.  1 

Ponieważ  grobla  przyczyną  była  straty  i  zawodu  kor- 
respondeutowi,  więc  i  nad  lym  rodzajem  budowli,  do 
dróg  właściwie  należącym,  zastanowić  się  nie  zawadzi. 

Gdy  grobel  usypywanie  istotnie  do  dróg  należy, 
inaczej  bowiem  przez  miejsca  bagniste  nie  byłoby  prze- 
chodu,  równa  w  tej  mierze  staranność  była  Rzymian , 
jak  i  o  drogach ,  które  po  miejscach  suchych  kopali. 
Wzmiankowany  wyżej  trybun  Semproniusz  Grachus, 
gdy  swoje  przez  bagno  Pontyńskie  prowadził ,  przez 
cały  ten  przeciąg ,  więcej  jak  na  mil  dwanaście  groblę 
usypał,  dawszy  obok  szeroki  kanał,  w  który  ściekały 
wody,  a  ]>oJróżni  mieli  wybór,  czyli  lądem,  czyli  wodą 
odpraw  iat-  podróż. 

W  najoflleglej szych  czasiech ,  dwa  przyłady  nie- 
zmiernym kosztem  sypanych  grobel,  podali  nam  dawni 
pisarze  do  wiadomości.  Sławne  handlem  stołeczne  Fe- 
nicyi  miasto  Tyr,  które  w  oblt^żeniu  siedem  miesięcy 
Aiezandra  zatrzymało,  na  wyspie  położone  było  wśród 
morza,  grobla  zaś  niezmiernym  kosztom  sypana,  łą- 
czyła je  z  ziemią.  Latarnia  Alezandryi  Pharos  między 
siedmią  cudami  świata  policzona ,  dziełem  jest  Ptole- 
meusza króla  Egiptu.  Ten  bowiem  król  na  wyspie  ją 
postawiwszy,  groblą  wśród  morza  z  portem  Alesan- 
dryjskim  złączył. 
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Stołeczne  miasto  Metytmaakiego  państwa  osadzone 
byio  wśród  jeziora,  i  nieinakszy  byi  do  niego  przystęp  , 
jak  przez  groblę  ze  wszech  stron  usypaną,  która  dotąd 
trwając  zadziwia  patrzących,  zwłaszcza,  iż  byia  dziełem 
lodzi,  oie  mających  takowego  oświecenia  i  sposobności, 
jakich  zdawało  się,  iż  do  takowego  przedsięwzięcia 
uskutecznienia ,  koniecznie  było  potrzeba.  Zastąpił 
przemysł  wiadomość,  a  trwaia  cierpliwość,  ledwo  po- 
dobne do  wykonania  uskuteczniła  dzieło. 

Gdyby  nie  przyświadczali  codziennie  rzeczywistości 
porządku  i  wspaniałości  dróg ,  mostów  i  grobel  w  Chi- 
nach, ci  którzy  to  państwo  odwiedzają ,  rzecz  byłaby 
trudna,  a  prawie  niepodobna  do  wierzenia.  Na  cokol- 
wiek bowiem  przemysł  i  wspaniałość  innych  narodów 
zdobyć  się  mogły,  wszystko  to  jest  przewyższone  dzieł- 
mi  ,  które  po  sobie  zostawili  monarchowie  tamtego 
państwa  ?  drogi  publiczne  lądowe  i  wodne ,  cały  ten 
kraj  w  niezmierności  swoj«j  tak  przedzielają,  iż  nie 
tylko  do  miast,  ale  do  wsi  i  szczególnych  osad  wygodny 
jest  1  przyjazd  i  odejście.  Stałość  zaś  i  wspaniałość  ta- 
kowa ,  iż  co  gdzieindziej  w  stolicach  tylko  i  w  celniej- 
szych  miastach  zastanawiało  i  dziwiło  patrzących,  tam 
w  każdej  części  państwa  widzieć  się  daje. 

Miłość  dobra  publicznego  zdziałała  takowe  cuda  : 
potrafi  ona  dokonać,  nietylko  rzeczy  trudne,  ale  i  ta- 
kowe, które  zdają  się  możuość  ludzką  przechodzić.  Nie 
był  nią  ujęty  właściciel  owej  grobli,  na  której  się  kor- 
respondent  wywróci! :  każdy  więc  przypadek,  który 
się  tylko  z  nieczulości  jego  przydarzył ,  i  przydarzyć 
może  ,  obwiniając  go  oznacza,  iż  nie  jest  godzien  Uczyć 
się  w  towarzystwie  czułych,  a  zatem  poczciwych  ludzi. 

Napis  piramidy  na  brzegu  Niemna  postawionej  s 
kamieni ,  które  z  tejże  rzeki  wybrano  sposobiąc  ją  do 
żeglugi,  za  staraniem  i  nakładem  po  części  Stanisława 
Augusta  króla  Polskiego  roku  1767.  Był  taki  : 

Ula  ego  tot  saclis  latUans  tubjlumme  rupu , 

Ejplosa  artificU  cemo  labore  diem. 
Qiupque  modo  ingtnti  lacerabam  ttrage  carinas^  ^ 

Illudor,  sicco  nilnocitura  solo. 
Perge  triumphali  tranąuillus  navila  remo^ 

l)ivilia%  gentiferąue  referque  tua. 
Sitqne  memor  semper,  durum  nil  esse,  quod  unquam 

Aon  verus  patritr  yincere  postit  amor. 

TI.U)IACZE!«IZ. 

Która  wiecznem  tej  rzeki  bywałam  łożyskiem, 
Kunsztem,  znana  opoka,  staje  widowiskiem. 
I  com  grążyta  smutnych  rolników  otuchę , 
Dziś  stos  kamieni,  bez  szkód  strzegę  brzegi  suche. 
Płyń  wesół  bezpieczncmi  juź  żeglarzu  niosły, 
A  pomnij  pławiąc  korzyść  za  plon,  który  niosły. 
Iż  nie  masz  takiej  rzeczy,  klórejby  nie  skruszył. 
Ten,  kogo  swej  ojczyzny  święty  zapał  wzruszył. 

LISTY. 

Z  intrat ,  które  teraz  państwom  poczty  ustanowione 
przynoszą,  sądzić  mo/na,  jak  kunszt  lisania  w  tych 
czasach  jest  powszechny.  Ile  wi<;c  przedtem  było  listów 
przez  rok,  tyle  się  teraz  (można  powiedzieć)  codzień 
ich  pisze  :  ale  czy  lepiej  się  teraz  listy  piszą ,  niż  przed- 
tem pisywały  ?  na  zagadnienie  takowe  odpowiedź  dość 
trudna. 


Wiele  się  nam  zostało  listów  z  starożytności,  naj- 
obfitsze  w  mnogości  swojej  ,  Cycerona  ,  przy  których , 
że  się  wiele  innych  do  niego  pisanych  mieści ,  a  wszy- 
stkie prawie,  i  z  gładkości  stylu  i  z  zwięzłości  wyrazów 
szacowne ;  musimy  przyznać ,  albo  też  przynajmniej 
mnie  się  tak  zdaje,  iż  w  tej  mierze  nie  tylko  poprawy  i 
wydoskonalenia  nie  widzę,  ale  sądzę,  iż  ledwoby  się 
nam  upokorzyć  nie  należało,  wyznając,  żeśmy  dawnych 
nie  doszli.  Czczy  więc  o  pierwszość  spór  rzocąjąie,  nad 
sposobem  pisania  listów,  zastanowić  się  cokolwiek  nie 
zawadzi. 

Ile  sposobów  jest  obwieszczenia  myśli  naszych,  tyle, 
według  stosunków  do  okoliczności,  rodzajów  wymowy  -. 
ma  swoje  własną  pisanie  listów.  Że  zaś  najwięcej  za- 
sadza się  na  powieściach ,  zbliża  się  do  dziejopisów,  s 
tą  jednak  różnicą ,  iż  będąc  poufałej  rozmowy  wyobra- 
żeniem, wznosić  się  nad  nię  nie  powinno ;  i  chociaż  nie- 
kiedy z  granic  swoich  wychodzi,  zawste  jednak  pier- 
wiastkową prostotę  ma  zachowywać.  Użyłem  wyrazu 
prostoty,  nie  przeto,  iżby  listy  miały  być  grubym,  i 
nieokrzesanym ,  jak  to  mówią,  sposobem  kreślone ,  ale 
iżby  miały  w  sobie  ów  ciąg  naturalny,  i  łatwość,  uibyto 
zwyczajnej  rozmowy,  którt  się  w  posiedzeniu  używa- 
zwykła. 

Czytamy  listy  Cycerona  statystyczne ,  moralne , 
uczone,  żartobliwe,  znać  jednak  mimo  różnicę  celu,  do 
którego  zmierzał,  iż  nie  dzieła  uczone ,  nie  xięgi ,  lect 
listy  pisał.  Skrócone  są  dla  tej  przyczyny,  w  zwięzłości 
dosadnej,  wyrazy  i  zdania  jego,  jak  gdyby  z  niechcenia 
wychodziły;  zniżone  częstokroć  według  pojęcia  tych,  do 
których  pisał  -.  zgoła  tak  pisane,  iż  poznać  trudno,  aby 
zbytecznie  się  nad  niemi  zastanawiał.  Co  gdy  tak  jest, 
przyznać  należy,  iż  w  taki  sposób  kunszt  ukrył,  o  jakim 
ledwo  domyślać  się  można. 

Powszechna,  przyzwoita,  i  dobrze  rzecz  wyłuazcza- 
jąca  jest  listu  definicya ,  iż  jest  rozmową  nieprzytom- 
nych. To  więc  za  ich  cel  pisania  brać  należy,  że  roz- 
mowa ,  pospolicie  łatwych  do  wzajemnego  porozumie- 
nia wyrazów  używa,  toż  samo  w  listach  zachowywać 
należy,  ażeby  zadosyć  uc/yniły  zamiarowi  swojemu. 

Pisać  list  umyślnie  dla  tego,  ażeby  wy tworność stylu 
okazać,  jestto  przedsięwzięcie  wielce  zawodne  :  a  choć- 
by był  wytwornych  rzeczy  pełen,  będzie  mu  brakło  na 
owej  przyrodzonej  żywości  i  wdzięku ,  który  nie  z  za- 
mysłu, ale  z  rzeczy  wypada  :  a  to  dla  tej  przyczyny,  ii 
pisarz  nie  był  zajęty  rzeczą,  ale  się  silił  na  jej  udatue 
określenie,  a  zatem  nie  miał  celu  takowego,  jaki  list 
każdy  mieć  powinien,  iżby  z  nieprzytomnym  poufale 
rozmawiał.  Wychodzi  to  właśnie  na  owe  miłosne 
wiersze,  które  dla  drukarzów  głodne  poety  piszą,  a  nie 
mając  istotnej,  urojone  w  płodnej  ,  a  nieczułej  imagi- 
nacyi  Irydy,  Filidy,  Lucyndy  wielbią.  Znać  z  Uora- 
cyuszowych  rytmów,  iż  mu  Lidya  nie  była  obojętną , 
ani  KatuUowi  Lesbia. 

Ci  którzy  zbytniemna  prawidłach  zasadzeniem,  psują 
osnowę  rzeczy,  i  smak  wyrazów,  nie  czynią  przysługi 
uczniom  lub  czytelnikom  swoim.  Jest  wiele  prawideł, 
jak  listy  pisać  :  a  ci,  którzy  je  składali,  podobnymi 
są  do  owych  gospodarzów  gabinetowych,  co  to  sami 
ledwo  wiedzą  różnicę  między  ziarnem  a  ziarnem ,  a 
chcą  innych  uczyć,  jak  i  kiedy  siać,  i  zbierać  zboże 
należy. 

Pisanie  listów  zarywa  nieco  na  przymiot  rymo- 
tworstwa ,  darem  go  raczej  przyrodzenia ,  niżeli  sku- 
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swieżjrna  pogotowiu,  mi^so  młodych  koźląlek :  usiadł- 
•zy  w  cieniu  czerpaj  ze  zdroju  przezroczystego  po  winie 
wodę ;  a  naówczat  gdy  dawać  będziesz  czeladzi  rozkazy , 
wcześnie  im  zapowiedz,  iżby,  gdy  świetny  Oryon  poka- 
zywać się  zacznie,  imali  się  młocki  w  miejscu,  gdzie 
dobrze  ziemia  ubita,  a  wiatr  przełomy  na  obie  strony. 
Ody  omłócone  już  zboże  przemierzysz ,  umieszczaj  w 
naczynia  do  tego  sposobne,  niech  je  ma  czeladź  bezżenna 
w  straży,  ale  psa  czułego  na  złodzieja  mieć  w  domu  nie 
zawadzi :  nie  skąp  mu  strawy,  żeby  czujniej  pilnował. 
Słomą  i  sianem  napełniaj  gumna,  żebyś  miałrzem  żywić 
w  obBtości  dobytek  :  jak  czeladzi,  tak  też  i  tym  pracy 
ich  towarzyszom  i  wygody  i  spoczynku  potrzeba. 

Kiedy  Oryon  i  Syryusz  w  pośrodku  niebios  ukażą 
się  ;  a  różowoświetne  zorze  naprzeciw  Arkturowi  staną, 
zbieraj  Perseuszu,  z  giętkich  latorośli  dojrzałe  grona  *• 
przez  dziesięć  dni  susz  je  na  słońcu,  a  potem  pięć  dni  i 
nocy  niech  w  cieniu  zostaną  :  szóstego  rozlej  z  czaszy 
ofiarę  na  cześć  Racha,  co  świat  rozwesela  ;  ale  gdy  już 
Plejady,  Hyady,  i  Oryon  pokazywać  się  ustaną,  pomnij 
naówczas,  iż  znowu  do  pierwiastkowego  orania  Tirócić 
się  należy,  i  myslić  o  przyszłorocznej  robocie. 

Jeżeli  w  czasie  dżdżystym  Plejad  chcesz  puszczać  się 
na  morze,  wiatry  cię  srogie  miotać  na  wszystkie  strony 
będą.  Nim  się  puścisz ,  uważaj,  czyli  bałwany  nie  czer- 
nieją, poprzednikiem  to  bywa  następnej  burzy :  wycią- 
gaj wtenczas  iódż  na  brzeg,  i  obładuj  kamieniami,  żeby 
ją  wiatry  na  wodę  nie  spędziły  s  opatrz  żywicą,  ażeby 
jej  wilgoć  nie  szkodziła  ;  maszt  i  żagle  w  suchem  zioż 
miejscu,  rudel  zawieś  przy  ognisku,  a  gdy  czasy  wygodne 
nastaną,  sposób  się  wtenczas  do  zyskownej  żeglugi.  Tak 
czynił  nasz  ojciec  Perseuszu,  gdy  porzuciwszy  ojczyste 
siedlisko  Kumów  w  Eolidzie,  gdzie  mu  przykre  ubóztwo 
dokuczało,  osiadł  w  Askrze  niedaleko  Helikonu  ,  tam 
gdzie  zima  ciężka,  a  lato  niemiłe. 

Jeżeli  w  żegludze  zakładasz  nadzieję  korzyści,  posłu- 
chaj rady  mojej,  jak  się  masz  oprzeć  gwałtownej  burzy, 
i  łódź  bezpiecznie  doprowadzić.  Raz  mi  się/ tylko  zda- 
rzyło puszczać  na  morze,  gdym  płynął  do  Eubei  z  Au- 
litljt  gdzie  niegdyś  zatrzymała  burza  Greków  okręty , 
kiedy  płynęli  ku  brzegom  Trojańskim.  Wstąpiłem  potem 
do  Chalcydium,  gdzie  miałem  spór  o  pierwszeństwo  na 
pogrzebie  AmGdamasa.  Wiersze  moje  naówczas  zostaiy 
uwieńczone,  i  dostałem  w  upominku  stolik  złoty  trzy- 
nożny, który  poświęciłem  Muzom  na  Helikonie.  Chuć 
morza  niewiclem  świadom,  możesz  mi  zaufać,  gdy  ci  to 
objawię,  czem  mnie  przyjazne  natchnęły  Muzy.  W  dni 
pięćdziesiąt  po  zwrocie  słońca,  gdy  lalo  na  schyłku  ,  a 
czasy  chłodniejsze  nastają ,  pora  jest  najdogodniejsza 
do  żeglugi ;  bezpiecznie  wówczas  na  morte  puszczać  się 
można,  i  jeżeli  Neptun  wałów,  pomimo  raz  ułożone 
rozrządzenie,  nic  wzruszy,  albo  rządca  bogów  przeciw- 
nego żeglującym  wyroku  nie  da  ;  i  płynący,  i  okręt  na 
morze  wychodzić  może  :  strzeż  się  jednak  powierzać 
cały  majątek  zdradnemu  żywiołowi.  Jeżeli  cię  chęć 
zysku  nagli,  poświęciwszy  część  ,  zostaw  nierównie  wię- 
kszą w  domu  :  sroga  rzecz  utracić  wszystko.  Miarkuj 
więc  żądze  twoje,  korzystając  z  dobrej  pory  roztropnie. 

Gdy  będziesz  miał  żonę  pojąć,  nie  śpiesz  się  do  trzy- 
dziestego wieku  twego  :  bierz  ją  w  dojrzałej  porze  ,  w 
stanie  panieńskim  ,  abyś  ją  w  czystości  zachował  '•  nie 
zapędzaj  się  daleko  po  nią,  najlepiej  uczynisz,  gdy  ją 
poznaną  dobrze  w  sąsiedztwie  wybierzesz.  Nie  mass 
drożącego  skarbu  nad  żonę  poczciwą  :  nierządna  najsu- 


rowszem  jest  utrapieniem  •  zniszczy  ona  jak  płomień 
pożerający  męża  swego  ,  i  wprawi  przed  czasem  w 
zgrzybiałość. 

Miej  przed  oczami  nieśmiertelne  bogi,  i  na  nich  się 
ustawicznie  zapatruj  ;  nie  obchodź  się  podstępnie  z 
przyjacielem  ,  tak  jak  zemną  bratem  uczyniłeś  :  jeżeli 
on  ciebie  pokrzywdzi  słowy  lub  uczynkiem,  miej  nań 
dwie  kary:  niech  błąd  uzna,  a  ty  mu  go  odpość.  Zły 
przyjaciel  srodze  szkodzi,  nie  daj  poznać  zwierzchnem 
twarzy  wzruszeniem,  żeś  mu  winę  odpuścił. 

Nie  wab  w  dóm  gości,  ale  gdy  przyjdą,  przyjmuj 
wdzięcznie  :  nie  zabieraj  ze  złymi  towarzystwa,  cnotli- 
wych zaś  od  siebie  nie  odstręczaj.  Nie  wymawiaj  nędz- 
nemu ubóztwa  jego,  zsyłają  je  bogowie  podług  upodo- 
bania. Język  wstrzemięźliwy  drogim  jest  skarbem  ; 
milczeniem  poznają  się  ludzie  :  lżąc  innych,  sam  zelżo- 
nym zostać  możesz. 

Uczęszczaj  na  uczty  publiczne,  kiedy  je  rząd  daje  i 
jestto  uczczenie,  a  bez  wydatku,  Podnoś  czyste  od  akasy 
w  każdy  poranek  do  Jowisza  i  bogów  nieśmiertelaych 
ręce,  inaczej  cię  nie  wysłuchają.  We  wszystkich,  chodby 
w  najpotoczniejszych  działaniach,  zachowaj  przysŁoj- 
ność. 

Kiedy  dóm  stawiasz,  tak  czyń,  iżbyś  go  dokonał, 
ażeby  w  nim  zczasem  wrony  i  sroki  nie  osiadły.  Trzy- 
maj naczynia  domowe  ochędóżnie,  żeby  i  lobie  i  innym 
w  ożywaniu  nie  były  odrazą.  W  obrządkach  i  powierz- 
chownością czcij  bogi ,  a  nie  wyjawiaj ,  co  wiedzieć 
będziesz.  Złe  imię  iestto  ciężar,  łatwo  go  można  pod- 
nieść,  ciężko  nosić,  a  pozbyć  się  niepodobna.  Wieść 
powszechna  nigdy  zginąć  nie  może,  roznoszą  ją  narody, 
bóztwem  jest,  a  więc  i  nieśmiertelną. 

Miarkując  dni  po  obrotach  nieba,  opowiadaj  czeladzi, 
iż  trzydziestego  każdego  miesiąca  zdalny  czas  do  ogląda* 
nia  i  podziału  roli, weń  sądzić  rozprawy  ludu  starsi  zasia- 
dają. Wszystkie  dni  z  urządzenia  przedwiecznej  mą- 
drości Jowisza  pochodzą,  pierwszy  czwarty,  i  siódmy 
jemu  są  poświęcone.  W  ostatnim  l.alona  wydała  na 
świat  Apollina ;  ósmy  i  dziewiąty  pracom  ludzkim  są 
oddane ;  jedenasty ,  dwunasty  szczęśliwe  :  użyte  być 
mogą  pierwszy  do  strzyżenia  owiec,  drugi  do  zbierania 
z  pola ;  w  ostatnim  Aracbna  przędzę  swoje  subtelną 
rozpościera,  a  mrówka  się  na  zimę  krząta  ;  imać  wów- 
czas wrzeciona  powinny  niewiasty.  Niedobry  jest  do 
siejby  dzień  trzynasty,  ale  sadzić  i  szczepić  weń  można; 
w  ósmym  dniu  koźlęta  i  woły  tuczone  na  rzeź  dać  na- 
leży;  dziesiąty  służy  płodności.  Strzeż  się  dni ,  które 
miesiąc  kończą;  piąty  równie  nieszczęśliwy,  gdyż  jak 
wieść  niesie  ,  wówczas  furyc  wychodzą  z  piekła  na  uka- 
ranie krzywopriysiężców.  W  siódmym  czyń  ofiary  C©» 
rerze,  i  obróć  go  na  ścinanie  drzewa  :  początek  dziesią- 
tego zdatny  koniom,  mułom  i  żegludze.  Czwartego  tłocz 
wino,  dwudziesty  pod  zorze  najszczęśliwszy;  zły  nader, 
gdy  słońce  zachodzi. 

Te  są  dni  przedziały  i  zdalności ,  które  każdemu 
wiedzieć  trzeba  :  inne  oprócz  wyrażonych  są  obojętne , 
albo  wieści  u  ich  sdatności  lub  szkodzie  niepewne.  Ży- 
cie nasze  nawzajem  jest  matką  i  macochą  :  szczęśliwy  i 
tysiąckroć  szczęśliwry  ten ,  który  je  w  pracy  przepędza  , 
posłuszny  bogom  strzeże  się  złego,  i  wiek  pędzi  bez  za- 
kału,  miłym  bóztwu  stając  się  widokiem. 
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MILCZENIE. 

W  witB.0,  którj  nadlo  wiele  mówi  i  pisze,  zdaje  si^ 
bycS  rzeczą  dość  przyzwoitą,  pochwafa  milczenia. 

Darem  wymowy  różni  si^  człowiek  od  iwierząt,  i  len 
dar  niewysfawiony  największem  jecl  jego  uszczęśliwie- 
niem ;  przezeń  albowiem  obwieszczając  myśli  i  żądania, 
dogadza  potrzebom  własnym  i  wspólnym  i  użyczeniem 
tego,  co  wiemy  jedni  od  drugicb,  nowych  nabieramy 
wiadomości.  Że  jednak  najlepsze  rzeczy  złe  użycie  psuje, 
doświadczamy  tego  w  mówieniu.  Rzadka  jest  przygoda, 
■a  którą  się  uskarżamy,  ktnrejbyśmy  nie  ściągnęli  na 
Mobie  mówieniem  albo  zbyt  oblitem  ,  albo  niewczesnem. 
I  jeielł  ów  zrazu  przykładny  Neron  ,  mając  wyrok 
śmierci  podpisać ,  narzekał  na  to ,  iż  się  pisać  uczył ; 
nie  jeden  może  zapłakał  na  to,  iż  umiał  mówić. 

Wchodzić  w  szczególne  opowiadanie  złych  skutków 
wielomówstwa,  nadto  byłoby  obszerną  powieścią,  a  więc 
grzeszyłoby  się  przeciw  milczeniu.  Odwołać  się  więc  w 
tej  mierze  należy  do  szczególnego  wszystkich  doświad- 
czenia, a  każdy  z  Seneką  przyzna,  iż  żałował  niekiedy, 
ie  mówił ;  nigdy  albo  rzadko,  iż  milczał.  Nie  bei  przy- 
czyny więc  pod  nazwiskiem  Harpokrata ,  wielbiła  i 
ttbóztwiała  milczenie  starożytność. 

Używać  darów  przyrodzenia  należy,  ale  trzeba  wie- 
daieć,  jakie  ma  być  ich  użycie;  nie  inaksze  jednak,  tylko 
•kromne;  zbytek  bowiem  przeciwny,  każdy  dobrze  my- 
ślący zdrożnością  osądzić  powinien ;  bo  i  pismo  Boże 
kreśląc  i  obwieszczając  prawidła  obyczajności,  powtarza, 
ii  jeżeli  jest  czas  mowy,  jest  czas  i  milczenia.  Powin- 
niśmy iść  za  świętym  wyrokiem,  i  dla  tej  przyczyny 
starać  się  jak  uajusiluiej,  ażebyśmy  wiedzieli,  kiedy 
nam  mó\»ić  należy,  a  kiedy  milczenie  zachować. 

Czas  mówienia  jest  ten,  w  którym  się  wydarzają  ko- 
nieczne lub  przyzwoite  działania  nasze.  Mogą  być  i  są 
potoczne,  a  i  wówczas  mowa  powinna  mieć  określenie, 
żeby  na  czczy  i  uszy  obrażający  wrzask  nie  wyszia. 
Wielomównością  grzeszą  pospolicie  niewiasty  i  dzieci, 
i  jużto  ostatni  jest  stopień  zgrzybiałości ,  gdy  się  na 
słów  płodność  zdobywa. 

Czas  milczenia  nie  ten  jest,  który  w  śnie  lub  choro- 
bie przyrodzenie  czyni  koniecznym  :  ściąga  go  wyrok 
wyżej  wzmiankowany  do  woli  naszej  ;  takie  więc  przy- 
zwoite i  zdalne,  które  jest  skutkiem  uwagi,  a  zatem 
przekonania.  Będzie  tedy  szacownem  milczenie  ,  gdy 
tak  w  niem,  jako  i  w  mowie  miara  się  zachowa ,  gdy 
obiema  rządzić  będzie  skromność  i  wstrzemięźliwość. 
Przez  lat  pięć  ścisłe  (jak  mówią)  milczenie  nakazywał 
uczniom  Pitagoras,  i  tern  ich  przyprawiał  do  nauki : 
możeby  był  lepiej  uczynił,  gdyby  go  był  tylko  zalecał ; 
przykaż  albowiem  wabi  do  przestępstwa.  Miał  jednak 
dość  pozorną  w  tym  zakazie  pusredniczym,  jak  twier- 
dził, pobudkę  :  nic  albowiem  do  objęcia  i  odkrycia 
rzeczy  bardziej  nie  sposobi ,  nad  niejakie  zawarcie  się 
w  sobie,  które  l>ez  osobności,  a  zatem  milczenia  być 
nie  może.  Naówczas  albowiem  cziowiek  sam  sobie  po- 
r uczony,  poznaje  dzielność  stwórczego  w  sobie  przy- 


miotu, i  wzniósłszy  lot  myśli  swojej,  czuje  się  być  tem, 
csem  Bóg  być  pozwolił,  obrazem  jego. 

Chwaląc  milczenie  Pope ,  stawny  angielski  rymo- 
tworca ,  od  tego  zaczyna  :  ■  Milczenie  i  rowienniku 
a  wieczności,  twój  spoczynek  był  na  łonie  najwyższego.  • 
Wspaniałemu  wyrazowi  dziwić  się  należy,  i  oraz  przy- 
znać, iż  czuł  pisarz  szacunek  milczenia,  gdy  wydał  ta- 
kowe dzieło.  Jakoż  wnijdicmy  tylko  wskroś  w  siebie  ,  a 
znajdziemy,  iż  to  zmysłów  uśpienie,  a  duszy  rozpostar- 
cie, w  ponurości  swojej  ma  wspaniałość  ogromną  i 
przerażającą.  Wstęp  w  głębokie  a  ciemnością  okropne 
pieczary  głuchotą  drętwi. 

Widok  gmachów  sUrożytnych,  i  okazujący  się  na 
nich  ów  pył  nietrwałości,  którym  je  czas  przysypał : 
przyjemna  dzikość  w  zapadnieniu  i  poniewierce ;  brzęk 
spadającego  a  mruczącego  w  oddaleniu  i  zaciszy 
strumyka;  nocy  wdzięczno  -  wspaniałej  widok,  kiedy 
wszystko  w  głębukiem  uśpieniu  odpoczywa,  a  xiężyc 
bladawemi  promieńmi ,  na  pół  widoki  oświeca ;  rzewne 
w  tem  wszystkiem  uczucia,  co  nadaje  7  milczenie. 

Nie  tak  czczone  i  szanowane  od  nas,  jak  być  powinny, 
pisma  bożego  wyroki,  w  zwięzłym  wyrazie  zamykają 
najlepszą  milczenia  zaletę  :  <  Siędzie  osobny  i  zamil- 
c  knie,  i  wzniesie  się  nad  siebie.  • 

Mówiło  się  dotąd,  dla  czego,  w  csem  szacowne  jest 
milczenie  ,  i  kiedy  być  zachowane  powinno  ;  nie  od 
rzeczy  zdaje  mi  się  namienić,  kiedy  jest  złem,  i  tzkod- 
Iłwe  skutki  za  sobą  wiedzie. 

Milczenie  jest  przestępstwem  wówczas,  gdy  go  kto 
umyślnie  na  cudzą  szkodę  uŻ3rwa:  takie  jest,  kiedy  chcąc 
swoje  lepiej  wydać,  cudzą  się  zdatność  gani,  albo  jeżli 
nie  otwarcie  poniża,  przynajmniej  się  nie  obwieszcza. 

Takie,  gdy  zwierzchność  niem  się  zastawia  wtenczas, 
gdy  dzielnie  mówić  i  czynić  należy. 

Takie,  które  złemu  pobłaża,  obmowom  nie  zabiega , 
i  owszem  słuchając  ich,  ośmiela. 

Takie,  które  tai,  co  taić  nie  należy,  rzeczy  osobliwie 
takowe,  których  ukrycie  koniecznie  być  objawionem 
powinno. 

Takie ,  które  biorąc  na  siebie  postać  niby  skromnej  i 
wstydliwej  cnoty,  łowi  (jak  to  mówią)  pod  noc  ,  stawia 
sidła  w  ciszy,  i  niby  to  oszczędzając ,  tym  zdradniej 
bierze,  im  się  sztuczniej  przymiia. 

Takie,  które  innych  wybadywa,  i  ku  objawieniu  pro- 
wadzi, i  w  chytrej  niemówności  podstępy  działa. 

Takie,  które  udaje,  czego  nie  masz,  przywdziewa 
pozór  nibyto  skromnej  mąrlrości,  kryje  zatem  niezdat- 
ność swoje,  i  tem  się  chlubi,  co  go  upadla. 

Takie  nakoniec ,  co  się  wśród  sztucznej  powieści 
umyślnie  zacina,  i  każe  więcej  się  złego  domyśliwać,  nia 
obwieścić  przyszło. 

Ludzi  niegodziwym  sposobem  milczenia  używających, 
do  najpodlejszych  zwierząt  przyrównać  można  :  z  tej 
liczby  są  psy,  co  milczkiem  gryzą,  a  taki  rodzaj  psów 
najgorszy. 

Milczenie  może  być  złem  niekiedy,  ale  nierównie 
częściej    wielomówstwo ;    pierwsze   grzeszy   zbytkiem 
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uwagi,  drugie  xupe?ną  nieuwagą.  Znat  to  dobrie  prawo- 
dawca Sparty,  gdy  widtąc  powszechną  prawie  Greków 
przywarą,  zbytek  w  mowie ;  wniotl  do  twoich  tak 
z«i(;ziy  sposób  mówienia,  iż  dotąd  go  zowiemy  Lako- 
nizmeni.  Miał  ou,  jak  wszystkie  inne  rzeczy,  osobliwie 
nauk  i  kunsztów  tyczące  się,  wielbicielowi  kr)  tyków  t 
wziąwszy  jednak  rzecz  na  szalę  ścisiej  uwagi,  ledwoby 
się  pierwsz<'ń»two  Lakonizmowi  nie  należaio.  Sprzeciwia 
się  wprawdzie  przepisom  krason>owstwa,którew  wiłzięcz* 
nym  i  ozdobnym  słów  układzie  umieszczają  cdania; 
ale  oprócz  tego ,  iż  wdzięk  c  zwięzłością  zgodzić  się 
może,  tyle  złych  skutków,  choć  to  i  w  krasomowstwie 
wiedzie  za  sobą  zbytnie  mówienie  ,  iż  przeciwko  niemu 
sprawiedliwie  powstawać  należy. 

Za  zbytek  każdy  jest  złym,  i  szkodliwym,  i  małomów- 
noBci  zarzucić  to  można  :  że  jednak  mniej  na  tę  prxy- 
ganę  zasługuje,  każdy  sam  nad  sobą  zastanawiając  się, 
przyznać  to  może.  Milczenie  szkodliwe  można  poprawić 
następnem  mówieniem  :  słowo  raz  wyrzeczone  nie  wraca 
aię,  i  choćbyśmy  najusilniej  zatrzeć  go  chcieli,  im  więcej 
pnykładamy  do  tego  starania ,  tym  bardziej  dajemy 
uczuć,  nie  lak  częstokroć  winę,  jak  nieostrożność  nasze. 
Csiti  to  dzielniej  jeszcze  nad  Likurga  Pitagoras,  gdy 
nauki  swojej  pięcioletnie  milczenie  czynił  popntedni- 
kieni,  a  zaś  chcąc  dać  skromnego  mówienia  przykiad,  w 
iwięctych  w) ratach,  uaksztait  wyroków,  zawarł  treść 
nauki  swojej. 

Sławny  wiek  naas  w  foliały,  użycia  ich  w  nieimiernej 
obfitości  t  z  pozoru ,  w  wiadomościach ,  odkryciach  i 
naukach  'tą  wielkie  skarby,  ale  U  nicinieroość  zdobi' 
tylko  biblioteki :  jęczą  szary  pod  ciężarem,  a  ten  cięiar 
gdy  si^ceni,  oprócs  pięknej  oprawy,  druku  i  obrazków, 
ledwo  kiedy  ma  swoje,  co  do  rozumu  i  wynalazku,  war- 
tość. Przeszła  wada  wielomówności  w  pismo,  i  tak  go 
zaraziła,  iż  co  niegdy  ów  szacowny  lakonizm  we  Irzech 
•łowach  zamykał,  na  to  teraz  kilku  rozdziałów  potrzeba. 
Podobna  takowa  obfitość  do  owych  lat,  nibyto  urodzaj- 
nych, gdzie  liczne  kopy  wiele  obiecują;  a  kiedy  przyj- 
dzie do  orałotu,  słomy  dostatkiem,  ziarna  mało. 

Przyczyny  wielomówności  są  wielorakie  :  dar  przy- 
rodzenia zle  użyty,  pierwsze  między  niemi  miejsce 
trzyma  t  tak  jak  odważni,  dowcipni ,  rodzą  się  i  wy- 
mowni ,  mając  nadaną  sobie  łatwość  do  wyłuszcsenia 
dokładnego  myśli  swoich.  Gdy  takowemu  szczęśliwemu 
nadaniu  uwaga  nie  towarzyszy,  poczytują  oaówczas  to, 
co  jest  przydatkiem,  za  istotę;  i  przestając  na  składnem 
obwieszczeniu ,  niestarają  się  o  nabycie  wiadomości, 
którąby  posiadłszy  obwieszczać  mogli.  Coby  więc  przy 
nauce  było  powabną  wymową,  to  bez  niej  staje  się  dość 
składnym  brzękiem,  który  choć  z  razu  noże  zabawi, 
nadal,  że  nic  nie  oznacza,  traci  wartość  i  nudzi. 

Zbytek  miłości  własnej,  dzielną  zwykł  bywać  przy- 
czyną wielomówstwa  ;  przeświadczeni  zupełnie  o  dosko- 
nałości swojej,  chcą  takowi,  iżby  i  drudzy  takież  o  nich 
mieli  zdanie,  jakie  oni  o  sobie.  Nie  oszczędzają  przeto 
mówienia,  i  byleby  tylko  mieli  sposobność,  szeroce  się 
rozpościerają  z  wyrazami  swojemi,  dla  tej  jedynie  przy- 
czyny iżby  dokładniej  poznanemi  zostali.  Nie  zważają 
na  to,  iż  się  po  większej  części  zdradzają  sami  złem  i 
i  nieprzyzwoitem  mówieniem ;  nie  uznają  albowiem  w 
aobie  takowej  zdrożności,  a  choćby  poniekąd  czuli  to 
sami  (co  się  jednak  rzadko  zdarza)  ,  toż  samo  ucaucie 
kaie  im  mówić,  aby  zwierzchnią  postacią  wymowy  za- 
kryli to  przed  drtagimi,  na  caem,  a«  im  brakuje,  wiedaą. 


Najpotrzebniejszym  jest  dla  każdego  przymiotem 
roztropność,  bez  niej  żaden  się  dobrze  nie  wydaje  :  po- 
nieważ nie  tak  jest  użytym  i  stosowanym,  jakby  być  po- 
winien. Brak  takowego  przymiotu,  najdzielniejszą  jest 
przyczyną  wielomówności.  Niedość  jest  mówić  obszer- 
nie, choćby  i  dobrze,  jeżii  mówienie  nie  jest  w  czasie, 
jeżii  nie  jest  stosowne,  i  do  tego,  co  mówi,  i  do  tych  co 
słuchają.  Wiek  sędziwy,  stan  wzniesiony,  rzecz  ważna, 
miejsce  publiczne,  wyciągają  przyzwoitego  sobie,  ązatem 
poważnego  w  dobraniu  słów,  zwięzłego  w  wyrazach,  spo- 
sobu mówienia.  Nie  może  więc  tam  mieć  miejsca,  piętno 
zawsze  mająca  płochości  i  nierozeznania,  wiclomówność. 
Namieniło  się  wyżej  o  Pitagorze,  iż  nakształt  wyroków 
w  krótkości  słów  zamykał  zdania  swoje  i  nauki  ;  csynił 
to,  w  najwyższym  stopniu  wzięto»ci  i  sławy  zostając. 
Przyzwoicie  więc  do  stanu  owego,  i  do  gromadnjrcb 
uczniów,  którzy  się  zewsząd  do  niego  zbiegali.  Naśla- 
dowali go  prawie  wszyscy,  zawołani  dawnych  csasóv 
mędrcy  :  każdy  z  nich  mało  co  po  sobie  zostawił  na 
piśmie,  ale  to  małe  pełne  wyboru,  więcej  nierównio 
umysłowi,  niż  oczom  użycza ,  dając  wiele  do  zattano- 
wieuia  się  i  uwagi. 

Nieposkromione  rozumem  żądze  są  także  źródłem 
bardziej  jeszcze  gadatliwości,  niż  wielomówstwa  :  mó- 
wienie oznacza  myśl ,  z  której  pochodzi ;  gadatliwość 
brzękiem  jest  tylko  wrzasku,  a  ten  zwyczajnie  tym  si^ 
bardziej  rozlega,  im  żywsza  jest  żądza,  która  mu  iłów 
dodaje.  Niech  to  nie  uraża  płci  damskiej,  iż  w  każdym 
rodsaju  wymowy  mogłyby  mistrzować,  i  uczyć  tych, 
którzy  drugich  uczą.  Żywe  są  u  nich  namiętności,  i 
nigdy,  osobliwie  w  liośliwych  zapędach,  albo  przynaj- 
mniej rzadko  kiedy  płeć  męzka  jej  wyrównywa.  Nie  aa- 
pędzam  się  w  dalsze  uwagi  i  roztrząśnienia,  dość  mi  na 
tem,  gdy  się  do  świadectwa  mężów  odwołam.  Mógłbym 
jeszcze  inny  rodzaj  świadectw  tu  przywieść ,  ale  pnea 
wzgląd,  który  im  się  należy,  wstrzymuję  pióro. 

Jak  przyczyny  wielomówności  są  zdrożne,  tak  jej 
skutki  szkodliwe  :  nie  może  się  usprawiedliwić  inaczej 
tylko  npakarzającem  wyznaniem ,  iż  nie  przewidziała 
tego,  czego  częstokroć  była  przyczyną  -.  bywa  zaś  tylu 
zdrożności,  tylu  pokrzywdzenia,  i  cudzego  i  własnego, 
iż  usprawiedliwioną  nigdy  być  nie  może.  Słowo  wyrze- 
czone z  krzywdą  cudzą,  pociskiem  jest  zadającym  czę- 
stokroć nieulerzoną  bliznę;  wyznanie,  przeproszenie, 
odwołanie,  ulżywa  zwierzchnie,  ale.jadu  nie  goi. 

Jeżeli  szkodzi  innym,  szkodzi  i  sobie;  nadaje  albo- 
wiem za  kale  jadowi  tosci  mówiącemu  ;  a  jeżeli  go  tem  nie 
czerni ,  upadla  przynajmniej  nieroztropnem  mówienia 
użyciem:  czyni  niezdatnym  do  usług  krajowych,  klóre 
niekiedy  wstrzy  małość  i  w  mówieniu  wyciągają :  odstręcza 
poufałość  przyjaciół  sprawiedliwą  hojaźnią,  aby  jej  złem 
użyciem  ,  przez  niewczesne  objawienie  szkodliwą  nie 
uczyniła  :  a  nakoniec  obmierzłym  czyni  w  posiedzenia. 
Nic  albowiem  tak  nie  obraża,  jak  nierozmyslność  ga- 
datliwego, który  ustawłcznero  powtarzaniem  nudzi,  a 
nie  dając  innym  mówić,  choćby  nakoniec  i  użytecznie 
mówił,  upakarza  milczących,  jakoby  tak  dobrze,  jak  on 
mówić  nie  mogli. 

Złość  bywa  ponurą,  i  sama  w  sobie  się  zasklepia,  iżby 
tym  dzielniej  szkodzić  mogła  :  pospolicie  gadatliwi  nie 
podpadają  tej  naganie ;  jednakże  choćby  mieli  najlepase 
•erce,  nieroztropność  ściągać  częstokroć  na  nie  zwykła 
zemstę  i  karę,  złym  czynom  przyzwoitą.  Jeżeli  więc  inne 
podttbki  do  milczenia  ich  przywieść  nie  mogą,  niech 
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przynajmniej  włunir  użytek  przjwoilti  ich  do  nmiarko* 
wMŃa  w  mowie,  a  naówczas  stawizy  si^  snosnymi,  i  ao« 
bie  i  innym  dogodaą. 


NAGROBKI. 


Przyczynami  stawiania  nagrobków,  jak  są,  tak  i  zawsze 
bywafy,  żal,  wdzięczność  i  uiizanowanie.  (Jlgę  czyni  bo- 
leści żal  podzielony,  i  z  tego  powodu  pierwszy  stawiacz 
chciał  zyskać  uczestników  żalu  swojego.  Żal  jedynie, 
przejęty  stratą,  boleść  swoją  obwieszcza.  Nagrobki  więc 
stawiane  nie  zawsze  godnych  pamięci  miaiy  za  cel  :  że 
jednak  czufosci  chwalebnej  bywaty  i  są  skutkiem,  z  tych 
miar  ganić  ich  stawiania  nie  należy. 

Najdawniejsze  dziejopisów  powieści  uczą  nas  o  sta- 
wianiu pamiątek  zmariym,  o  grobach  umyślnie  sporzą- 
dzonych, nie  tylko  dla  sfawnych  mężów,  ale  dla  szcze- 
gólnych pokoleń.  I  stąd  ów  przykaż  Jakóba  umierają- 
cego Józefowi,  iżby  zwłoki  jpgo  tam  umieścił,  gdzie 
dziada  i  ojca  spoczywały.  Była  to  skała  w  Hebron,  której 
pieczarę  dla  siebie  i  następców  Abraham  od  obywatelów 
tamtejszych  kupił.  Piramidy  Egipskie  ,  które  dotąd 
niezmiernością  swoją  zadziwiają,  grobami  były  tamtej- 
szych królów,  co  dotąd  oznaczają  wśród  nich  gmachy,  a 
w  nich  grób  dla  złożenia  zwłok  pozostały.  Cyrus  zało- 
śyciei  monarchji  Persów,  umierając  zalecał,  iżby  w 
kraju  ojczystym  był  pochowany,  i  stało  się  to  w  Paza- 
gardzie,  gdzie  go  potem  Aleiander  odwiedzał :  zgoła ' 
nie  masz  takiego  narodu,  chybaby  w  ostatnim  stopniu 
był  dzikości,  któryby  troskliwości  względem  ostate- 
czneg^  spoczynku  nie  okazał ;  a  zatem  w  którym  by  nie 
niały  f  ię  znajdować  ślady  mniej  lub  więcej  znaczniejsze 
i  wzniosłe  pomiątek  zmarłym  poświęconych. 

Grób  który  zmarłemu  małżonkowi  wystawiła  Arie- 
mizya ,  i  który  od  jego  nazwiska  Mauzola ,  innym  po- 
dobnym strukturom  dat  znamię,  tak  był  wspaniałym, 
ii  go  między  cudami  świata  umieszczono. 

Chwalebny  więc  jest  z  powodów ,  stwierdzony  cią- 
głerai  przykłady,  zwyczaj  stawiania  nagrobków  ;  ale  jak 
u  wyżej  wspomnionych  Kgipcyan  był  zwyczaj,  iż  nie 
inaczej  czczono  pogrzebem  i  stawiono  nagrobki,  aż  po 
zaszłym  wyroku  sądowym,  iż  zmarły  godzien  był  tako- 
wego uczczenia ;  tożbym  ja  mniemał  i  życzył,  aby  wszę- 
dzie było  w  używaniu.  Prawda,  iżby  mniej  hyio  pamią- 
tek, aleby  większy  czyniły  skutek,  i  czulsze  z  widoku 
twego  wrażenie.  Ze  wstrętem  niekiedy  czytać  przycho- 
dzi wyryte  na  miedzi,  lub  marmurze,  pochwały  osób 
miernych,  a  co  gorsza  zdrożnych,  niegodnych  takowe- 
go przepychu,  a  hardziej  miejsca  na  którem  spoczywa- 
ją. Toż  samo  mówić  należy  o  napisach,  z  których  się 
tego  tylko  dowiedzieć  można,  jak  dtugo  i  kiedy  żył  nie- 
boszczyk, którego  tu  pochowano. 

Pożytki  ze  stawiania  nagrobków  są  wielorakie,  nad 
niektóremi  nie  zawadzi  się  zastanowić.  Naprzód  są  win- 
ną cnotom  i  zasługom  nagrodą ,  wzbudzają  widokiem 
swoim  do  naśladowania,  zdobią  nakoniec  mifjsca,  w  któ- 
rych są  postawione.  U  Rzymian  i  Greków  posągi  zac- 
nych mężów,  bramy  tryumfalne  na  icb  cześć  stawiane, 
miejsca  schadzek  noszące  ich  nazwiska,  zgoła  rozmai- 
tego rodzaju  gmachy  ku  temu  jedynie  celowi  zmierza* 
jące,  najznamieuitszą  miastom  i  ich  okolicom  czyniły' 
ozdobę.  W  Rzymie  tak  się  były  posągi  zagęściły,  ii 
mówiono,  ii  coraz  si^  hardziej  mooiąc  przejdą  liczbę 


mieszkańców.  Przysionki  celoiejszych  obywatelów  na- 
pełnione były  wyobrażeniami  ich  przodków,  a  te  po- 
spolicie z  starożytności  zakopcone,  zwano, /umosr  ima- 
łeś. Noszono  je  przy  pogrzebowych  obrządkach,  co 
daje  "poznać  Tacyt,  gdy  w  jednym  z  tych  obchodów, 
dla  bojażni  Tyberyusza,  Brutusa  i  Kassyosza  nie  oka- 
zano. 

Nagrobki  ,  tak  jak  inne  kn  następnej  pamięci  sta- 
wiane gmachy,  są  najtrwalszemi.  a  razem  najoczywi- 
stszemi  dowodami  dziejów  krajowych,  o«imian  rozmai- 
tych :  gdyż  z  napisów  w  ich  umieszczonych  dochodzić 
można  pory  czasów,  w  których  się  czyny  rozmaite  wy- 
darzały. 

I  to  niepoślednią  jest  zaletą  nagrobków,  iż  słuią  do 
pomnożenia  i  wydoskonalenia  szacownych  kunsztów 
Snycerstwa  i  Architektury,  i  dają  poznać,  jakiemi  one 
stopniami  wzrastały  ,  doskonaliły  się ,  lub  upadały. 
'Pełne  są  starożytne  i  w  naszym  kraju  świątnice  sza- 
cownych takowych  działań  kunsztu,  a  co  z  żalem  wy- 
rażać przychodzi ,  uznajemy  z  nich  różnicę  później- 
szych czasów,  ani  w  części  dochodzącą  dawnego  wy- 
boru. Z  większą  jeszcze  czułością  wyznać  należy,  ii 
większa  część  tych  szacownych  pamiątek,  przez  niedo- 
zór,  a  hardziej  przez  nieznanie  się  na  nich  zginęła  : 
ztemwszystkiem  z  tych  co  pozostały,  osądzić  można, 
ii  kunszta  za  przodków  naszych  kwitnęły  i  były  w  sza- 
cunku. Wspaniała  w  katedrze  Krakowskiej  Jagiello- 
nów kaplica  równać  się  może  z  najpraedniejszemi  struk- 
turami w  Europie  :  w  kościele  Tarnowskim  nagrobki 
Jana  Tarnowskiego  i  zięcia  jego  Ostrogskiego,  ziąięcia 
Janusza  fundatora  Ordynacyi,  wpośród  Rzymu  staćby 
mogły,  i  zyskać  tamtejszydi  mieszkańców  i  cudzoziam- 
cóVr  zadziwienie. 

Dawność  stawiania  pamiątek  zmarłym,  i  u  nas  do 
pierwiastków  państwa  zachodzi,  czego  dowodem  w  blis- 
kości Krakowa  Wandy  i  Kraka  wzniosłe  mogiły.  Pier- 
wszy z  ciosu  wyryty  oznaczający  oso^  Bolesława  Chro- 
brego ,  okazywał  się  w  kościele  katedralnym  Poznań- 
skim, gdzie  zwłoki  jego  złożone  były.  ale  po  zgorzeniu 
kościoła  szacownych  nawet  ułomków  znaleźć  nie  raoina. 

Że  zbawienny,  przykładny  i  uiyteczny  zwyczaj  sta- 
wiania nagrobków  ustał  teraz,  a  przynajmniej  rzadzej 
niż  przedtem  uftywany  bywa ,  przyczyny  takowej  od- 
miany zdają  mi  się  być  następujące.  Jakie  bywały  po- 
budki stawiania  grobowców?  Wielorakie  zaiste:  pierw- 
szi*  między  niemi  miejsce  trzymała  religia  :  ta  wpajając 
w  umysły  dusz  nieśmiertelność,  sposobiła  i  zachęcała 
do  stawiania  pamiątek  smartym,  w  tej  słodkiej  nadziei, 
iż  uwolnieni  z  więzów  ciała,  czuć  będą  hołd  ich  cnocie 
oddany.  Wzdęty  zbytniem  o  sobie  rozumieniem  umysł 
odrodoych  następców,  śmiał  się  targnąć  na  święte  nie- 
bios wyroki,  i  jeżeli  niekiedy  zupełnie  nie  odrzuca,  co 
one  głoszą,  wątpiąc  jednak  o  przyszłem  życiu,  zanied- 
bał czynić,  co  próżnym  być  wydatkiem  uznał,  albo  się 
domysliwał. 

Z  uszczerbkiem  religji  zmniejszyły  się  cnoty,  a  zatem 
uszanowanie  rodziców,  starszych,  powinowatych.  Jak 
tacy  uwielbiać  mają  już  zmarłych,  którzy  na  żyjących 
nie  mieli  względu?  albo  żałować  zeszłych,  klórych  gdy 
mieli  żyjących,  nie  osądzili  godnymi  czułości  swojej  ? 

Wdzięczność,  niegdyś  słodki  serc  poczciwych  obo- 
wiązek ;  wdzięczność  ta  najmilsza  a  razem  najłatwiejsza, 
bo  od  przyrodzenia  nadana  i  zwierzętom  wspólna  z  na- 
mi cnota  I  itala  li^  dla  nieczułych  prsykrym  ci^arem. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


X  którego  (jeśli  się  zdobęilą  na  jakieś  nibylo  względy) 
mniemają  ix  lada  podziękowanie  uwalnia.  To  więc  co 
wdzięczność  przedtuża  i  następnym  wiekom  podaje  ku 
wiadomości,  nazywają  czczem  okazaniem,  upodleniem, 
albo  odnowieniem  mato  co  potrzebnem,  i  mniej  zdał- 
nem  już  przeszłej  niezwrolnie  rzeczy.  Takowe  mazymy 
obijając  się  codziennie  o  nasze  uszy,  tłumaczą  jaśnie, 
dlaczego  już  zwyczaj  stawiania  nagrobków  zupełnie  pra- 
wie ustał,  albo  przynajmniej  rzadko  się  kiedy  okazuje. 

Są  którzy  ważą  się  ozwać  z  Faryzeuszem ;  poco  ten 
próżny  wydatek  ?  już  się  wyżej  powiedziało ,  jak  jest 
szanowny  i  zdatny.  W  innych  okolicznościach  ,  albo 
wcale  obojętnych,  albo  co  gorsza  nieprzyzwoitych,  bą- 
dźmy  oszczędnymi :  poczciwe  dzieło  nie  zuboży.  Godni 
X  tych  miar  równie  poszanowania  ,  jak  i  naśladować 
oia  Angielczykowie  :  ci  w  tejże  świątoicy  gdzie  królów 
zwłoki  odpoczywają ,  w  Weslminster  zacnych  mężów 
popioły  mieszczą.  Każdy  który  ten  skład  cnotliwych 
łudzi,  a  razem  wdzięczność  następców  ogląda,  czuje  w 
tobie  dzielne  wzruszenie,  które  go  i  do  szacowania  i 
do  naśladowania  cnoty  wiedzie. 

Szanowni,  a  mało  kiedy  naśladowani  od  nas  wcale 
wyrodnych,  ojcowie  nasi,  mieli  swoje  przywary,  bo 
byli  ludźmi,  jednakże  trzymali  się  ściśle  najistotniej* 
szych  obyczajności  prawideł.  Małżeństwa,  krwi,  przy- 
jaźni, wdzięczności  związki,  były  u  nich,  tak  jak  być 
powinny,  święte  i  nienaruszone ;  i  widzimy  tego  do- 
wody w  licznych  grobowcach  po  starych  gmachach  ko* 
ścielnych,  jeżeli  je  skąd  dzikość  nic  wyrzuciła. 

Dawny  xwycxaj  chowania  ciał  w  kościołach;  uwl^ył 
ich  powadze  i  świętości  :  w  pierwiastkach  Chrzesclkn- 
•twa  nie  miał  miejsca,  i  sprawiedliwie  jest  zab^onio- 
njrm;  nie  idzie  jednak  zatem,  iżby  nagrobki  goUnym 
tej  czci  nie  były  stawiane.  Rzymianie  przy  drogach  je 
•tawiali,  i  stąd  ów  wyraz  niewcześnie,  teraz  w  napisach 
grobowców  używany  :  sta  riatorf  zastanów  się  podróż- 
ny. Nie  jest  podróżnym,  kto  przebywając  w  świątnicy, 
okiem  rzuci  na  położony  w  niej  nagrobek  i  napis  zmar- 
łemu dany. 

Szacowną  w  ziędze  twojej,  Monumenta  Sarmatarum^ 
zostawił  pamiątkę  Starowoltki  :  zebrał  on  w  niej  wszy- 
ttkie  za  twoich  czasÓF  będące  w  Polszczę  nagrobki.  Z 
żalem  wyznać  przychodzi,  iż  wielu  z  aich  nie  dostaje, 
a  po  nim  tak  mało  nowych,  iż  ledwoby  dziesiątej  części 
dzieła  jego  doszły.  '> 


^  mysł  nie  zdoła;  nie  masz  albowiem  takiego  otzukacza, 
któregoby  albo  lepszy  od  niego,  albo  równy  przj^MJ- 
mniej  nie  oszukał. 

Kto  z  pierwszego  wejrzenia  wydaje  się  frantem  ,  nie 
umie  rzemiosła  ;  najlepsze  to  jest  franlowstwo,  które  za 
prostotę  uchodzi. 

Łatwa  jest  rzecz  lud  oszukać  ,  ale  gdy  pozna  ,  iż  był 
oszukanym ,  nie  ma  się  już  po  co  wracać  teu ,  który 
oszukał. 

Często  zdarza  się  w  dysputach  iż  utrzymujący  nie 
wierzy,  a  sprzeciwiający  się  nie  rozumie. 

Niewdzięczność  zawsze  jest  godna  nagany,  ani  ją  to 
usprawiedliwia,  gdy  udaje,  iż  dla  zysku  dobrze  czynią- 
cego otrzymała  dobrodziejstwo  ;  jakażkoliiiek  mysi  była 
tego,  który  nam  dogodził,  dość  że  dogodził :  trzeba  być 
wdzięcznym. 

Częstokroć  marnotrawstwo  zyskiwa  imię  hojności :  ta 
tylko  godną  jest  chwały,  która  się  na  dobre  działania 
wylewa. 

Ilekroć  trafia  mi  się  widzieć  dzieci  igrające  razem, 
zewszebym  się  o  tegu  zdatnosć  założył,  co  inne  jak 
konie  wprzęga,  a  sam  furmani.  Takim  w  niemowlęctwie 
był  zapewne  Juliusz  Cezar,  który  potem  mówił :  ix  wo- 
lałby pierwszym  być  na  wsi,  niż  drugim  w  mieście. 

Niedowiarstwem  wszyscy  prawie  grzeszą,  oprócz 
chwalonych. 

Nie  zawsze  jest  tu  prawdą,  co  wszyscy  mniej  bacznie 
powtarzają ,  iż  o  umarłych,  albo  dobrze  mówić  trzeba , 
t  albo  nic;  niechby  szedł  za  tem  mniemaniem  dziejopit, 
nie  wiedzielibyśmy  o  prawdzie. 

Ostatnim  j«tt  to  stopniem  kłamstwa,  gdy  kłamca  na- 
koniec  sam  sobie  wierzy.  . 

Pierwsze  myśli  w  pisaniu,  mówią,  najlepsze  :  m«in«« 
by  dodać,  iż  drugie  najzdatniejsze. 

Skarżymy  się  na  głupich,  iż  wiele  o  sobie  rozumieją : 
a  jak  inaczej  głupim  być  można  ? 

Rzadko  naśladowca  zasłużył  na  naśladowanie  :  czuł 
się  być  pasterzem  Horacyusz,  gdy  naśladowców  owcami 
nazwał. 


•n. 


MYŚLI  ROANE. 

Człowiek  rozsądny  bez  nauki,  może  udać  rozumne- 
go ;  rozumny  bez  rozsądku,  częstokroć  za  głii|^ego  u- 
chodzi.  , 

Wzgarda  tak  jak  wszystkie  ciała,  ma  wspólne  wzrill- 
tzenie  i  odpór.  Gardzącym  wzgardzony  gardzi ;  mądry 
za  nic  głupiego  nie  ma  ;  głupiemu  mędrzec  najnikczem- 
niejszym  staje  się  widokiem. 

Wzruszenia  wewnętrzne  pospolicie  nieszczęść  na- 
•zych  bywają  przyczyną;  ten  który  je  tak  pokona,  iż 
na  wzgardę  nieczuły ;  a  umie  się  raz  wraz  do  drzwi 
przed  sobą  zamkniętych  powracać,  może  być  peweu, 
iż  nakoniec  co  chciał,  to  zyska. 

Nie  na  to  się  trzeba  wysilać,  iżbyśmy  nie  byli  oszu- 
kanymi, ale  żeby  nas  jak  najmniej  oszukiwano.  Ujść 
sideł  niezliczonego  tłumu  filutów,  mjbystrzeJMy  prze* 


DAMSKIE    NAUKI. 

Wychodzę  właśnie  z  domu  ,  gdzie  byłem  zaproszony 
na  obiad  ,  a  zastawszy  kilka  dam  młodych,  grzecznych, 
kształtnych  i  modnie  przybranych  ,  wróżyłem  tobie ,  iż 
się  zabawię;  zawiodłem  się  zupełnie.  I  zaraz  zapobiega- 
jąc zarzutom  o  niegrzecznosć,  proszę  czytelników,  iżby 
mię  raczyli  do  końca  cierpliwie  wysłuchać.  Obiad  to 
przyniósł,  co  zwyczajnie  na  początku,  uczty  przynoszą; 
zrazu  głębokie  milczenie  ,  odezwy  dalej  niekiedy ,  przy 
końcu  wrzask  :  wstanie  go  od  stołu  zakończyło ;  i  gdy 
jedni  odjechali,  ja  z  pozostałymi  zatrzymałem  się,  i  nie- 
które damy.  Po  kawie  nastąpiła  ciągła  rozmowa  ,  a  że 
właśnie  dzień  był  pocztowy  ,  wpadliśmy  w  politykę. 
Rzecze  kto,  iż  to  w  przytomności  dam,  nieprzyzwoitość, 
one  zaczęły  :  i  tak  żwawa  o  interesach  czterech  części 
świata,  o  Arystokracyi,  Oligarchji,  Demokracyi,  wszczę* 
ła  się  dysputa ,  iż  znudzony  dyssertacyami ,  a  bardziej 
jeszcze  żwawością  zapalonych  Amazonek,  uciekłem  z 
posiedzenia,  i  powróciłem  do  domu. 

Gdy  Henrykowi  IV  królowi  francuzkiemu,  podał  kra- 
wiec projekt  o  sądach,  kazał  zawołać  kanclerza  wiel- 
kiego, aby  mu  wziął  miarę  na  suknią.  Trzeba  się  każde- 
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mu  zatrudniać  tem,  co  zdoła,  co  mu  należy  i  co  mu  przy* 
stoi.  Nie  jeat  to ,  co  mówię ,  poniżeniem  pici  pięknej ,  i 
owasem  z  tego  przydomku  ,  który  im  luby  ,  biorę  wstęp 
do  dalszych  uwag  moich. 

Piękność  w  powszechnem  znaczeniu  swojem ,  wszy- 
atko  to  umieszcza,  co  zadziwić,  ucieszyć,  wzruszyć, 
przywitać  może  ;  to  zas ,  co  ucieszenie ,  zadziwienie  , 
wzrusaenie,  czufosc  dziafa ,  i  coraz  bardziej  krzewi  i 
wzmaga  ;  jest  ksztaft  postaci ,  delikatność  wzruszenia  , 
wdzięk  twarzy,  młodości  rażnosć  i  świeżość.  Gdy  więc 
w  prostocie  a  z  uszanowaniem  przełoży  się  pici  pięknej, 
iż  zbytnie  zacieczenie  się  w  naukach,  bohatyrstwo,  i 
statystyczne  perory,  kształtowi,  delikatności,  wdziękom 
i  świeżości  szkodzą ;  nie  będą  miały  za  złe,  gdy  uczynne, 
bn  sobie  dogadzające  przestrogi  odbiorą. 

Uroda  ze  składu  powierzchownego  twarzy  wzrasta ; 
wznosi  ją  i  powiększa  oczu  bystrość ,  kolorów  żywość, 
brwi  ciąg  okazały ,  ust  niewzdętość  i  szczupłość.  Proszę 
leraz  jak  najpokorniej ,  niech  raczą  damy  spytać  się  le> 
kartów,  zwłaszcza  swoich,  ( bo  są  modui  -.  )  dowiedzą 
•a^,  ii  zbytnie  natężenia  umysłu,  osobliwie  w  uczonych, 
walecznych  i  statystycznych  dysserlacyach,  oczy  zapala, 
brwi  kurczy,  lice  zżyma,  usta  rozszerza ,  całej  zgoła 
oaobie  odbiera  wdzięk  i  kształtność.  Gdy  więc  w  posie- 
dzeniu równych  sobie  filozorek ,  ministerek  ,  lub  boba- 
tjtek  będą  się  znajdowały,  przerywając  nieco  (jeżeli 
to  być  może)  uczoną,  odważną,  lub  statystyczną  po- 
pędliwość ,  niech  przypatrzą  się  w  źwierciedle ,  jakie 
żwawa  dysputa  ,  lub  perora  ,  na  twarzy ,  lub  oalej  fo» 
ataci  czyni  odmiany  1  a  dopiero ,  kładąc  ri0C»4M*tzalę 
wlaanego  rozmysłu,  osądzą,  czy  §iśhM*t«go  królestwa , 
'  lob  Rzeczypospolite  całego  świata ,  ażeby  dla  nich  nie 
tylko  tracić  piękność  ,  ale  podawać  ją  nawet  w  niebez- 
jiieczeństwo  straty. 

Zdaje  się  z  pierwszego  wejrzenia ,  iż  perory  i  dyspu- 
ty uczone ,  statystyczne ,  osobliwie  zaś  bohatyrskie,  nie 
,  tylko  ijTwości  oczu  nie  uwioczą ,  ale  ją  zwiększają ,  a 
więc  zostaje  miejsce  i  pora  ku  zarzutowi,  gdy  mniemam, 
ii  tym  sposobem  żywość  ich  w  pici  damskiej  utracą. 
Ale  tu  nie  o  takowej  żywości  rzecz,  która  ujmuje  pa- 
trzących ,  i  słodko  wzrusza ,  taka  jest  pochodząca  z  ra- 
dości, z  zapatrzenia  się  na  widok  pbwabny,  z  wieszczego 
nakoniec  rymotworców  ducha.  Lecz  głębokie  polityczne 
roztrząśnienia ,  natężone  mądrości  uwagi,  rozżarzony 
bohatyrstwa  zapal ,  chęć  przeparcia  sprzeciwiających 
się  zdaniu ;  gniew ,  który  się  osobliwie  w  płci  niecier> 
piącej  odporu ,  skorzej  nad  siarkę  zapala ;  wszystkie  te 
razem  wzięte ,  czy  w  szczególności  zważane  względy , 
przyczynami  są  gwałtownych  wzruszeń ,  a  to  wstręt 
czynią  patrzącym  i  odrazę.  Ton  gł9su ,  który  w  poto- 
cznej ,  a  dopieroż  czułej  rozmowie ,  rozkosznie  uszy 
pieścił,  zmienia  się  w  dyspucie  w  krzyki  wrzaskliwe,  a 
te  im  bardziej  się  nie  zgadzają  z  delikatnością  ust,  ku 
wdzięcznemu  uśmiechnieniu  zrządzonych,  tym  mocniej 
zadziwiają,  obrażają  i  ku  politowaniu  wiodą.  Może 
takowe  politowanie  i  z  rzeczy  i  sposobu ,  którym  jest 
rzecz  obwieszczona  ,  pochodzić  :  ale  pozwólmy,  iżby 
rzecz  z  istosty  swojej  była  dokładną ,  a  więc  godną  słu- 
chu, traciłaby  przecież  i  wówczas  dzielność  swoje,  niego* 
dnem  obwieszczeniem. 

Odbiera  wdzięki,  i  kazi  posępność  ,  nierozdzielna 
głębokich  myśli  towarzyszka  ,  a  co  najboleśniejsza  płci 
pięknej ,  razem  z  wdziękami  świeżość  młodości  :  kła- 
dzie nauka  zgrzybiałości  piętno  na  twarze  i  postaci ,  a 


w  tern  mniej  szczęśliwe  nad  mężczyzny  niewiasty,  iż 
rzadko  się  piękną,  a  raczej  znośną  starością  szczycą. 
Tę  więc  największą  nieprzyjaciółkę,  ile  możności  odda- 
lając ,  gdy  ciągle  z  metrykami  swojeroi  walczą ,  a  bie- 
lidłem  i  czerwienidłem  fałsz  czasowi  zadają;  nieuwa- 
żne na  swoje  dobro,  zbliżają  samochcąc  straszliwą  epo- 
cbę ,  natężeniem  heroiczncm  wprawdzie,  ale  marszczki 
płodzącem. 

Uważałem  jednego  razu  żwawie  dysputujące  damy  , 
gdy  się  rozmowa  od  kornetów  przeniosła  była  do  Algie- 
bry  :  działo  się  to  w  upałach  Sierpnia  :  było  wino 
szampańskie  przy  obiedzie  ;  patrzali  adoratorowie  1 
sprzeciwiała  aię  przeszło  trzydziestoletniej  ledwo  dwu- 
dzieatoletnia  :  miała  w  ogrodzie  przecudowną  kabankę 
i  kapelusz  świeżo  przyszły  z  Londynu  :  wszystkie  te 
okoliczności  wzburzały  coraz  żwawiej  dysputy  zapał, 
i  do  tego  przychodziło ,  iż  pot  się  na  twarze  wydoby- 
wał; i  lubo  wstrzymany  czerwienidłem,  przedarł  aię 
jednak,  przez  to  dość  gruntownie  zrządzone  malowanie, 
do  za  szkody  stąd  nastąpiły ,  domyślić  aię  moina  1  ta 
największa ,  ii  się  przerwała  dysputa ,  a  heroiny  do 
domu  uciekły. 

Sławne  były  Spartanki ,  ale  wstydliwą  wstrzemię- 
źliwością, i  takim  wzniesionego  umysłu  zapałem,  jaki 
płci  skromnej  i  wstydliwej  przystoi.  Nie  czytamy  w 
dziełach  Lacedemony ,  iżby  się  mieszały  w  radę ,  a  je- 
żeli sposobiły  ku  wojennym  niewygodom  zahartowane 
niewczasem  ,  pracą  i  własnym  przykładem  dzieci ;  chlu- 
'  biły  uk  t  iś  godnych  ojczyźnie  wydawały  obrońców ,  i 
na  Mb  przestawały.  Toż  czy  biła  Grachów  matka  Kor- 
netltt  przenosząca  nad  drogie  noszenia  sławę  z  dobrze 
wychonraoych  dzieci.' Miała  ona  do  Matematyki  sprowa- 
dzonych mistrzów,  uczyli  inni  politycyzmu  i  jej  był  po- 
dział wdrażać  cnotę  i  miłość  ojczyzny. 

Obrany  sędzią  piękności  Parys,  gdy  trzy  boginie 
czekające  wyroku  przed  sobą  obaczył ,  lubo  mu  jedna 
obiecywała  mądrość,  druga  władzę  i  panowanie,  oddał 
jabłko  Wenerze.  Wszystkie  trzy  nadprzyrodzone  mia- 
ły wdzięki ;  i  byłby  może  jabłka  z  ręku  nie  puścił  : 
ale  nauka  zdarzyła  Palladzie  ponurość,  wspólnictwo 
władzy,  małżonce  Jowisza  dumne  spojrzenie;  Wenus 
strażą  tylko  piękności  zaprzątniena ,  otrzymała  zwy- 
cięztwo. 


O  f^SMIE. 

Powiedział  Horacyusz ,  iż  niejnaczej  pismo  na  świat 
podawać  trzeba,  tylko  aż  się  pierwej  przez  lat  dziewięć 
przcdeły.  Długie  brzemię ,  oznacza  płód  doskonały.  A 
że  takowych  płodów  po  większej  części  nie  widzimy ,  i 
bardzo  się  rzadto  MtJarzają ;  nie  inną  takowej  rzadko- 
ści kładźmy  pnyczynę.  nad  tę,  iż  piszący  nie  pamięują 
na  to,  co  Horacyusz  powiedział.  Nie  zawadziłoby  więc 
tę  wielką  prawdę,  na  drzwiach  każdego  porywczego  pi- 
sarza napisać ,  i  prosić  wszech  w  obec  i  każdego  z  oao- 
bna,  iżby  wprzód,  niż  zasiędą  do  pisania,  na  drzwi  rzu- 
cili okiem. 

Wielkie  jest  podobieństwo ,  iż  Horacyusz  własnem 
wsparty  doświadczeniem  ,  tę  ważną  prawdę  obwieścił  : 
inaczej  nie  byłby  śmiał  powiedzieć  o  swoich  pismach , 
iż  zostawił  pamięć  trwalszą  nad  kruszcowe  posągi.  Mo- 
żnaliy  zbytkowi  miłości  własnej  przysądzić  takowe  sa- 
mochwalstwo  1   ale   gdy   ciąg  wieków  szacunku  dzieł 
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jego  nit;  zatarł,  przyzuać  mu  to  należy  ,  co  o  tobie  po- 
wiedziaf. 

Samegoż  Augutta  ceMita  świadectwem  wsparta  jest 
wieść  o  WirgiliuszUf  iż  obawiając  si^  przyszłego  Eneidy 
losu,  a  czując  dzieło  niedosć  jeszcze  uwagą  i  ścisłem  roz- 
trząsnieniem  wydoskonalone,  umierając  spalić  je  rożka* 
zai.  Jak  zas',  gdy  je  pisał,  czułym  byi  na  to,  iżby  żadnej 
zdrożności  nie  podpadało,  przyświadcza  Makrobiusz, 
zachowawszy  ułomek  z  listu  ,  w  którym  Wirgiliusz  Au- 
gustowi, żądającemu  mieć  jego  Eneidę ,  odpisał.  Ego 
rero  fnquenter  a  te  litera*  aceipio  de  ^Enea  ąuidem  meo  ; 
si  me  hercule  jam  dignum  auribus  haberem  tuu  ,  Ubenter 
mitterem.  Sed  tania  inchoata  res  ett ,  ut  pena  vitio  meutis 
tantum  opus  mgressus  mihi  videar^  cum  praesertim ,  ut 
sci>,  alia  quoque  studia  ad  id  opus  muUoąue  potiora  imper- 
tiew,  I  Cz<;8tokroć  listy  twoje  odbieram  o  moim  Enea- 
szu;  Gdybym  w  nim  widział,  coby  uszu  twoich  było 
godne ,  X  ochotą  byłbym  ci  go  przysłał.  Ale  tak  wielkiej 
wagi  rzecz  się  zaczęła,  iż  mniemam,  że  nierosmyslnie  to 
uczyniłem ,  gdym  się  rzeczy  takowej  podjął ,  zwłaszcza , 
ii  jak  ci  jest  wiadomo  ,  tyle  innych  istotnych  wiadomo- 
ści do  dzieła  takowego  potrzeba.  *  Co  się  więc  i  z  Hora- 
cyuftza  i  Wirgiliusza ,  uk  wielkiego  szacunku  piaarzów 
położyło,  daje  lo  poznać,  jakiego  starania,  jakiej  cziiło- 
aci  i  pracy  używać  powinien  każdy,  który  dzieło  na  wi- 
dok puszcsa ,  a  z  nim  sławy  swojej  przyszłość  pod  sąd 
wieków  następnych. 

Co  się  nam  podoba,  nie  jest  przeto  dość  umocowane 
na  to,  iżby  się  innym  podobać  mogło.  Sąd  w  sprawie 
własnej  podlega  wątpliwości,  zwłaszcza  w  takowej,  gdzie 
idzie  o  zysk  uajpożądańszy.  Jeżeli  dobre  nieoie  łub 
stopień  wysoki  wzbudza  cudzą  zazdrość,  bardziej  sława 
z  dowcipu ,  lub  wiadomości  rzędy  nabyta ,  a  to  a  tej 
przyczyny,  iż  zaszczyt  takowy  nam  samym  przez  się,  a 
nie  okolicznościom,  które  się  nam  zdarzyć  mogą,  przy- 
pisjTwać  należy.  Nie  ma  więc  zazdrosny  tej  pociechy 
zjadliwej,  iżby  wynaleźć  mógł  pozór,  klórymby  zmniej- 
szył to,  co  go  w  nas  obraża,  a  przeto  tym  iię  srożej,  i 
tkliwiej  sam  w  sobie  gryzie  i  martwi. 

Zapai  pierwszy  natężonej  myśli,  jeżeli  jest  zawsze 
najżywszy,  i  z  tworu  rzeczy  wydaje  ;  tenże  sam  zapał, 
płód,  który  wydał,  zbyt  w  oczach  naszych  czyni  sza- 
cownym. Stygnąć  zdaje  się  po  zakończonej  pracy,  ale 
się  pospolicie  za  każdym  na  nię  zwrotem  odnawia. 
Slrzedz  się  go  ile  możności,  a  jeżli  nie  stłumić,  zmniej- 
szać i  przygaszać  należy,  abyśmy  chcąc  drugich  ująć , 
sami  się  nie  oszukali ;  i  zamiast  zyskauia  nowych  za- 
szczytów, dawniej  nabytych,  winą  naszą  nie  utracili. 
Człowiek  prawdziwie,  istotnie,  wiadomość  rzeczy  po- 
siadający, zna  jak  ciężko  być  doskonałym,  a  raczej, 
jak  jest  rzecz  siłom  ludzkim  niepodobna.  Zbliżyć  się 
więc,  ile  możności,  ku  niej  usiłuje,  a  im  więcej  uszedł, 
widzi  jak  wiele  jeszcze  iść  trzeba  :  czuje,  co  zdziałał, 
ale  poznaje,  iż  wiele  jeszcze  działać  należy ;  i  w  tem  tyl- 
ko naganny,  jeżeli  przeslrzaszony  trudnością,  podda 
się  rozpaczy,  i  dzieła  zaniecha.  Każde  w  rodzaju  nauk 
dzieło,  nader  jest  trudne,  bo  w  każdem  doskonałym 
być  należy,  a  doskonałym  być  tak  trudno,  iż  ledwo  nie 
jest  niepodobieństwem. 

Nieduść  więc  opłonąćda  czas-  żeby  następnie  nie  za- 
gorzeć, trzeba  trwałej  ,  a  więc  dzielnej  umysłu  mocy, 
iżby  nas  stawiła  obojętnymi  czytelnikami  własnego 
dzieła,  a  dopiero  sprawiedliwy  wyrok  na  siebie  dać  mo- 
żemy. Zdać  się  to  może  rseczą  osobliwą,  i  niepodobną 


ku  uwierzeniu,  co  powiem,  ma  jednak  w  sobie  prawdę : 
najlepszą  rękojmią  dobrego  dzifła,  Jest  to,  gdy  pisarz 
mimo  usilność,  mimo  pracę,  mimo  poprawę,  z  dzieła 
swojego  niekontent.  Takim  był  Wirgiliusz,  gdy  Eneidę 
spalić  rozkazał:  ale  oznaczył,  jak  raczej  wolał  ująć 
wzrostu  sławie  przyszłej,  niż  tej,  której  już  byt  nabył, 
przydać  uszczerbku. 

Nie  jest  mys1  moja  oznaczać  ścisłe  czasów  rozmiary; 
i  Horacyusz  gdy  mówił,  nonumąue prtmatur  in  anuum  f 
przeciąg  wprawdzie  dziewięcioletni  kładąc,  do  tego  jr- 
dynie  zmierzał,  iżby  dał  uczuć,  że  z  dziełem  dnkonanem 
spieszyć  się  nie  należy,  ale  czekać  poty,  póki  pierwsze 
wzruszenie  działacza  nie  uśmierzy  się  i  nie  przejdzie,  a 
dopiero  użyczać  drugim  własności  swojej.  Molier,  sław- 
ny komedyj  pisarz,  nic  wprzód  rzecz  stawiał  ku  wido- 
wisku,  aż  ją  pierwej  kucharce  swojej  przeczytał;  jeżli 
tę  rozśmieszył,  pewnym  był,  iż  się  rzecz  uda,  i  nigdy 
go  w  tej  mierze  doświadczenie  nie  zawiodło.  Co  on  czy- 
nił z  kucharką  w  rzeczach  krotofilnych,  to  we  wszelkie- 
go rodzaju  pismach  ,  czyli  prozą  ,  czyli  wierszem,  wy- 
dawać się  mających  ,  czynić  należy,  radząc  się,  i  pod 
sąd  cudzy  poddając  dzida.  Dorady  i  sądu  roztropność 
nie  innych  brać  każe,  jak  ludzi  uczonych,  a  co  najwięk- 
sza, nieuwiedzionych  żadnym  pozorem.  Takich  prawe- 
mi  Arystarchani  zowie  Horacyusz  mówiąc :  Mąż  pra- 
wy a  roztropny,  wiersz  błahy  odrzuci,  co  odmianj 
potrzebuje,  przemieni,  stanie  się  Arystarchem. 

Fir  bonus  H  prudens  mrsus  rtprehmdet  inattt, 
Cuipabit,  duroSy  incomptis  allinet  o/rum 
Trons^trso  ealtunomgnumf  ambitiosa  rtadet 
Omanunta,  parum  claris  lucem  dare  coget. 
Arguet  ambigue  dictum  ^  mutanda  notabit  f 
Fiat  Jristarchus.  — 

Wielkiej  na  to  odwagi,  a  raczej  nierozmysinosci  po- 
trzeba, tak  własnym  siłom  zaufać ,  iżby  bez  żadnego 
wstrętn  ośmielić  się  na  wyrok,  który  powszechność  daje 
wówczas,  gdy  wartość  rzeczy  oznacza.  Szczególne  zda- 
nia mylić  się  mogą,  bo  niemi  przesądy  i  żądze  władają : 
ale  czas  ich  nie  ma,  a  podając  następnym  pokoleniom, 
rzecz  oznacza,  czyli  pamięci  i  chwały,  czyli  wstydu  i  za- 
pomnienia godna. 

Stan  pisarza,  ile  z  właściwej  istoty  swojej  mistrza  i 
nauczyciela,  wspaniały  i  wzniosły,  nadaje  mu  niejaką 
zwierzchność  nad  czytelnikiem,  ale  za  tem  nadaniem  nie 
idzie  sposobność,  aby  takowy  zaszczyt  godnie  utrzymać. 
Być  mistrzem  powabna  jest  rzecz,  ale  trudna  do  wyko- 
nania. Zwierzchność  i  pierwszosć  upakarzają  :  z  istoty 
więc  swojej  nie  są  miłe  znoszącym  i  upośledzonym.  Jak 
więc  słudzy  na  panów  zazdrośnie,  a  zatem  zbyt  bystro 
patrzą,  toż  samo  czytelnicy  względem  pisarzów  czynić 
zwykli. 

Nauka  jestto  chleb  wyborny  i  tuczny,  ale  mąka ,  z 
której  się  len  chleb  robi,  iżby  go  wytwornym  uczyniła, 
czystą  i  subtelną  być  mając,  przez  wielokrotne  (że  tak 
rzekę)  pytle  i  sita  przechodzić  musi.  Nim  więc  cudze 
zdanie  w  niegodnym  może  wyroku  nastąpi ,  niechże 
wprzód  własna  surowość  w  ścisłej  krytyce  trzymając, 
roztrząsa,  zważa,  przyrównywa,  okrzesuje ;  to  zaś,  iżby 
się  dogodnie  stać  mogło,  tyle  na  to  czasu  potrzeba,  iż 
ktoby  sięnad  tem  zastanowił,  kto  wie,  czyby  jeucze  Ho- 
racyusza  zbyt  skorym  w  zamiarze  owym  lat  dziewięciu 
nie  narwał. 


UWAGI. 
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Gdjr  si^  tu  mówi  o  pittriach,  Ucj  się  roiumieją , 
którzy  cdtją  si^  mieć  prawo  do  potomności ,  czyniąc , 
albo  przynajmniej  uczynić  pragnąc  powazecbnoitci,  dla 
której  piazą,  przytiugę.  Niemożna  więc  w  tę  liczbę klatć 
próżnych  papieru  mazaczów,  którzy,  albo  dla  dogodze- 
nia twojej  wyniosiotci,  albo  (co  iię  też  niekiedy  nada- 
rza)  dla  głodu  piszą.  Dzieia  klóremi  teraz  zarzuceni  jes- 
teśmy,  >ą  zbiory  niepotrzebne  rzeczy  już  wiadomych, 
dziejów  obojętnych,  powieści  Uabycb,  prawidia  gospo- 
darstwa, przez  nieziiających  się  n«  roli ;  manymy  sta- 
tystyczne przez  rolników,  przesadzanie  dowcipu,  tam 
gdzie  rozum  niema  uic  do  czynienia  :  zgofa  to  wszystko, 
co  nudzi:  a  cóż  dopiero,  gdy  szkodzi,  i  gorszy?  Dwoją* 
kiego  rodzaju  pism,  tojcst :  Satyr  uszczypliwych,  i  nie- 
obyczajnych  mazym ,  na  nieszczęście  wieku  naszego 
zbyt  rozmnożonych,  nie  w  tę  liczbę  ktaść  trzeba,  z  któ- 
remi  się  śpieszyć  nie  należy  :  takowe  lekkomyślności, 
rozpusty,  jadu  i  bezbożności  płody,  nie  przechowywa- 
nia, ale  zatracenia  są  godne. 


DnOGI    PUBLICZNE. 

LIST    bO    raZY  JAGIEŁ  A. 

Na  termin  naznaczony  jecbafem  ;  fatwo  domyślić 
•ię  można,  jak  spieszno,  gdyż  szio  o  znacznej  summy 
odebranie,  od  dłużnika  dość  niepewnego.  Trafiłem  na 
tak  złe  drogi,  iż  ledwo  tizy  mile  na  dzień  ujechać  mo- 
głem, a  na  grobelce ważkiej,  błotnistej,  i  zle  opatrzonej, 
wywróciłem  się,  i  wpadłem  w  bagno  tak  dobrze,  iż  led- 
wo po  całodniowej  pracy,  powóz  omj  wydobyto  z  itłu- 
ctonemi  oknami,  złamanym  dyszlem,  a  nawet  ressory 
pękły.  Gdy  więc  i  kowal  i  stelmach  mają  dość  do  robo- 
ty, a  zmokłe  rzeczy  czeladź  suszy,  ja  nie  mając  co  robić, 
a  zwłaszcza  przeczytawszy  świeże,  jak  na  moje  nie- 
szczęście ,  pismo  W  Pana  o  drogach  Rzymskich ,  tym 
żwawiej  klnę  nasze  -.  a  chcąc  się  ile  możności,  przyłożyć 
do  dzieła  dobrego  w  tejże  materyi,  niniejszą  czynię  do 
WPaoa  odezwę... 

Zawstydzeniem  to  naszym  wiekom  być  powinno,  iż 
narody,  któreśmy  (nie  wiem  dla  jakiej  przyczyny)  d^i- 
kiemi  nazwali,  i  dotąd  zowiemy,  dawały,  i  dają  nam 
przykład,  jak  stanowienie  i  utrzymywanie  dróg  publi- 
cznych obowiązkiem  jest  istotnym,  i  zwierzchności,  i  w 
szczególności  każdego  obywatela ,  który  ma  w  po- 
wszechnym rozmiarze  właściwy  ziemi  swojej  udział. 

Kiedy  najezdnicy  i  łupieżcy  Ameryki  Hiszpani  wkro- 
czyli w  państwo  Peruańczyków,  znaleźli  w  tym  naro- 
dzie rząd,  bezpieczeństwu,  i  dostatek,  a  moc  nic  była- 
by ich  zgnębiła,  gdyby  v«yualazek  prochu,  którego  po- 
jąć nie  mogli ,  nic  był  ich  tak  nastraszył  i  złudził,  iż 
mniemali  Hiszpanów  nosicielami  piorunów,  a  zatem 
n^*ją<^^ymi  w  sobie  coś  nadludzkiego.  Gdy  więc  naszli 
Hiszpani  i  opanowali  to  państwo,  między  innemi  jego 
zaletami  z  powieści  ichżc  pisarzów,  zastali  drogę  od 
stołecznego  miasta  Kusko,  aż  do  nabrzeżnego  Kwito, 
ciągłą  na  mil  sześćset  :  cała  byia  kamieniami  słana,  a 
najmniejszy  z  nich  miał  dziesięć  slop  w  kwadrat  :  sze- 
I  rokośćjej  dochodziła  stóp  sześćdziesiąt  :  z  obu  stron 
!  wzniesiona,  wsparta  była  szerokim  murem,  i  oblana  ka- 
I  nałem,  z  rzek  i  zdrojuv«  pobliższych  wodą  napełnionym; 
osłaniały  zas  ten  cały  przeciąg  ku  większej  wygodzie 
podróżnych  ,  wysoko  wzniosie  w   dwa  rzędy  sadzone 


drzewa.  Gdyby  mój  dłużnik  mietzkał  był  w  Kwito , 
zjechałbym  był  na  termin,  rzeczy  nie  zamoczył,  kowa- 
lom sfę  i  stelmachom  nie  opłacał ,  i  nie  nudził  w  kar- 
czmie, gdzie  na  mnie  deszcz  leje,  jakbym  stał  na  dworze. 

Święte  jest,  godne  uczczenia,  a  tym  bardziej  jeszcze 
naśladowania  nabożeństwo  tureckie,  stawiać  karczmy 
jak  pałace,  które  Karawanserami  zowią :  dostatnie  mo- 
sty i  wspaniałe  murować,  studnie  kopać,  groble  sypać, 
a  nie  takie,  jak  owa,  z  której  ja  spadłem.  Jak  błogosła- 
wieństwa godni,  tak  przeklęstwa  i  wzgardy  dziedzice , 
albo  rząd  niestarowny  o  drogi :  a  co  jeszcze  ich  winę 
pomnaża,  iż  każą  sobie  płacić  za  wywrót,  złamanie  po- 
jazdów i  skaleczenie  koni :  cóż  dopiero,  gdy  kto  z  ich 
łaski  terminu  chybi,  zwłaszcza  gdy  ma  odbierać  pienią- 
dze od  złego  dłużnika  ? 

Już  ci  chwała  Bogu,  kończą  robotę  stelmach  z  kowa- 
lem, a  ja  mój  list,  prosząc  jak  najusilniej  WPana,  żebyś 
jeszcze  co  o  drogach  napisał,  a  nawrócił  tych  ichmo- 
ściów,  co  to  złamane  koła  na  karczmach  awoich  wieszają, 
jakby  zgadywali,  co  się  z  ich  łaski  podróżnym  stanie. 
Jestem  z  uszanowaniem. 

ODris. 

Żądaniu  korrespondenta  i  pragnieniu  mojemu  tym- 
cbętniej  dogadzam,  im  bardziej  przeświadczony  jestem, 
o  istotnej  potrzebie  ustanowienia  i  utrzymania  dróg 
publicznych.  A  że  od  Rzymian  w  tej  mierze  zasięgałem 
przykładów  ,  do  nich  się  zwracam  ,  jako  do  źródła ,  z 
którego  czerpać  prawdziwą  w  tej  mierze  istotę  obowią- 
zków powinniśmy. 

Troiste  były  u  Rzymian  drogi:  publiczne,  szczególne 
i  poprzeczne.  Publiczne  ze  skarbu  pospolitego  były 
utrzymywane,  i  robione  nowe,  gdy  tego  potrzeba  wy- 
ciągała :  zwały  się  pretorskie ,  konsularne ,  od  tych 
najwyższych  urzędników,  których  staraniu  były  poru- 
czone:  pod  cesarzami  zaś  królewskie;  mianowano  je 
także  powszechnemi  Aggeres  publiei.  Szczególne ,  które 
miał  właściciel  na  swojej  ziemi,  albo  cudzą  utrzymywać 
musiał,  przez  obowiązek  na  ziemię  swoje  dawniej  wło- 
żony, co  w  prawie  zwało  się  servUut.  Poprzeczne  z  publi- 
cznych bokami  schodziły  się,  i  łączyły  jc  wzajemnie: 
równie  z  publicznemi,  i  te  nakładem  rządu  utrzymy- 
wane były  :  o  szczególnych  zaś  każdy  z  właściciclów , 
przez  których  ziemie  szły,  powinien  był  mieć  staranie. 

Zrazu  cenzorowie  zatrudniali  się  drogami ,  ustano- 
wiono potem  czterech  umyślnie  do  pieczy  około  dróg 
urzędników ;  do  Edylów  potem  ten  obowiązek  prze- 
szedł. Ci  równie  mieli  sobie  poruczone  utrzymywanie 
bruków  w  mieście  i  straż  dróg ,  przepraw  i  mostów ; 
przyświadcza  temu  Liwiusz,  gdy  mówi,  ab  adilihus  cwru' 
Ubu*  via^  a  Monit  silice  ad  Bwilias  per  strata  tst.  Za  Au- 
gusta cesarza  postanowieni  byli  magistri  riarum,  urzą- 
dziciele  dróg,  jedynie  ku  ich  utrzymywaniu  i  straży. 

Najwyżsi  urzędnicy,  jakoto  konsulowie,  pretorowie  i 
trybunowie  ludu,  miewali  zleconą  sobie  od  Rzeczypo- 
spolitej straż  i  opatrzenie  dróg.  Sempioniusz  Grachus 
będąc  trybunem  ustanowił  prawo  ,  oznaczające,  jakie  i 
jakim  sposobem  drogi  urządzone  i  utrzymywane  być 
powinny.  Sam  przywiódł  do  skutku  ustawę  swoje  ; 
takie  albowiem  Plutarch  w  życiu  jego  daje  o  nim  świa- 
dectwo :  Największej  (mówi  on)  użył  Sempronius  pilno- 
ści w  urządzeniu  i  naprawie  dróg  publicznych,  łącząc  z 
ozdobą  wygodę  i  wspaniałość.  Pod  sznur  na  prost  cią- 
gnione były  drogi .  iżby  gruntowne  były  i  niewzruszone, 
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kamienmi  je  stano,  t  na  nie  sypano  piasek,  umyślnie 
gdiie  brtkio,  przywieiiony  ;  ten  tat  jak  najmocniej  u- 
biły  byi,  miejsca  próżne  między  kamieńmi  z  jak  naj- 
wi^kszem  staranie m,  piaskiem,  ziemią  i  gliną  napełniano: 
gdzie  były  spadki  i  rowy  od  spadku  mród,  zasypywano 
je,  a  natomiast  stawiano  mosty,  aby  wody  ściek  misiy ; 
zrównywały  §\ą  tym  sposobem  i  w  spadzistych  miej- 
scach drogi:  co  pi<;kny  czyniło  widok.  Co  mila  ,  która 
miafa  w  sobie  omo  staj,  stały  słupy  kamienne,  z  napisa- 
mi ich  liczby.  Po  bokach  wzniosłe  gdzieniegdzie  kamie- 
nie osadzone  były  dla  tym  snadniejszegu  na  koń  wsia- 
dania, ile  że  naówczas  strzemion  jeszcze  nie  zażywano. 

Szerokość  dróg ,  rzadko  kiedy  przechodziła  stóp 
czternaście,  ponieważ  mało  używano  powozów  i  te  nie 
były  tak  dostatnie,  jak  teraźniejsze.  Gdy  jednak  coraz 
bardziej  zbytek  rozpościerać  się  zacz^,  drogi,  które  za 
cesarzów  urządzano,  miały  w  niektórych  miejscach  aż 
do  sześćdziesiąt  stóp  szerokości. 

O  utrzymywaniu  dróg  najdawniejsze  prawo  Rzymskie 
dwunastu  tablic  rzeczone,  tak  opiewa-.  *  Ci  którzy  ma- 

■  ją  pola  przy  drodze,  powinni  je  w  przeciągu  swojej 

•  własności  utrzymywać  :  jeżeli  który  z  takowych  wla- 

■  teicieiów, 'przy  ziemi  swojej  naprawiać  ją  zaniedba, 

•  naówczas  przez  jego  pole  przejeżdżać  i  byJło  pędzić 

■  wolno  będzie.  ■  Nie  skarb  więc  publiczny,  ale  wła- 
ściciele szczególni,  ciężar  utrzymywania  dróg  włożony 
na  siebie  mieli.  Wczasie  przejął  go  rząd  co  do  publicz- 
nych, i  na  to  wyznaczone  były  podatki  i  cła  od  przejeż- 
dżających, które  odbierali  strażnicy  dróg,  curatoret 
Warom,  i  byli  w  odpowiedzi  za  wydatki.  Ustanowione 
potem  były  robocizny  albo  szarwarki  z  pobliżazych  wsi, 
podług  ich  rozmiaru  i  osiadłości,  i  to  się  w  prawie  nazy- 
wało, wymagać  drogi,  •zigert  viam. 

Lubo  niensjczulsi  w  tej  mierse  byli  przodkowie  nasi , 
a  w  tenże  tor  nieczuiości  następcy  wchodzą,  jak  grobla 
korrespondenta  mojego  zaświadcza ;  jednakże  są  jeszcze 
gdzieniegdzie  siady  bruków  w  miastach ,  a  nawet  i  po 
drogach,  gdzie  trgo  nieuchronna  potrzeba  wymagała. 
Kazimierz  Wielki  stawiarz  miast  i  zamków,  o  drogach 
także  zapewne  miał  staranie.  Most  niedawnemi  czasy  na 
Wisie  pod  Warszawą  postawiony ,  wznowieniem  był 
owego,  o  którym,  że  był  za  czasów  Zygmunta  Augusta , 
daje  świadectwo  Kochanowski  w  następujących  wier- 
szach, które  między  fraszkami  położył : 

Wiem  na  most  ff  arstawiki. 

Nieubłagana  Wisło !  próżno  wstrząsasz  rogi. 
Próżno  brzegom  gwałt  czynisz,  i  hamujesz  drogi, 
Nalazł  fortel  król  August,  jako  cię  miał  pożyć, 
A  ty  musisz  tę  swoje  dobrą  myśl  położyć : 
Bo  krom  wioseł,  krom  promów,  już  dziś  suchą  nogą. 
Twój  grzbiet  nieujeżdżony  wszyscy  deptać  mogą  '. 

Prawo  roku  i SSg  o  drogach  publicznych  tak  mówi : 
/)e  via  quoąue  strpefuil  disceptatum  :  dum  alii  teminanies, 
alii  trdificantes  partem  illiut  oeeupare  dicerentur^  non  sine 
gravi  ettntium  atque  agenlium  mjuria.  Vt  itaąue  hac  quoque 
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>  Mokl  dawny  nu  Wi«]<>  pod  Zygmuntem  Aagastem  wy- 
iwlony,  był  naprzrrmko  trj  ulicy,  którą  dotąd  Mostową 


sttwią.  Dla  ochrony  tr^o  mostu  od  poiarn  ognia  t  dretYoia* 
nych  domów  bliiko  stojących,  wyniknąć  mogącego,  Anna 
Królowa,  Augusta  siostra,  bramą  so^urrm  saslaulającym,  wy- 
sUwł^  kazała,  roku  i58a. 


de  via  puhlica  occasio  disceptandi  toUeretur^  reeepimus  noz, 
datis  ad  praefeetos  arctium  et  cińlatum  literis^  mandaturoi 
i7/u,  ut  tingulieorum^  adjunclis  sibiduobut  ex  equestrior- 
dine  viris  indusiriis  et  riarum  pentis^  latitudinem  ritt  ubi' 
ąueconstUucnt^  et  determinent  secundum  dispotitionem  eta' 
tutidehoc  editi.  •  O  drogach  częste  bywały  sprzeczki  , 

•  kiedy  jedni  siejąc ,  drudzy   budując   części    ich    za- 

•  bierali  z  krzywdą  podróżnych.  Żeby  więc  tym  sprze- 

•  czkom  zabieżeć,  bierzemy  na  siebie  rozpisać  listy  do 
«  przełożonych  nad  miastami  i  zamkami ,  aby  każdy  z 

•  nich,  przybrawszy  dwóch  ze  stanu  rycerskiego  biegły  h 

•  1  świadomych ,   szerokość  dróg  przyzwoitą  oznaciyli 

•  według  ustanowienia  prawa.  • 

W  roku  1 669  takowe  o  drogach  jest  ustanowienie  -. 

•  Naznaczamy  też  do  wszystkich  województw  rewizorów, 

•  tych  trzech  urzędników  ziemskich  ,  Podkomorzego  , 
t  Chorążego  i  Wojskiego  ,  aby  ci  rewidowali  w  swych 

■  ziemiach  i  powieciech  wszystkie  cia,  myta,  grobelne  , 

•  mostowe  nadane  po  śmierci  króla  Wfadysława,  które 

•  jeszcze  nie  są  rewidowane,  i  dostatecznie  ich  miejsca 

•  mają  opisać,  a  to  nam  na  przyszły  sejm  przynieść , 
t  aby  się  tam  kognicya  stąd  i  decyzya  stała,  które  po- 
t  trzebuemi   są  i  ostać  się  mają,   wedle  statutu  króla 

■  Zygmunta  siawnej  pamięci,  a  które  jako  szkodliwe 
«  ostać  się  uie  mogą,  jakoż  zniesionemi  są,  a  te,  które 

•  rewidowane  są  dostatecznie,  ad  cognitionem  na  przy- 

•  szły  sejm  odkładamy.  Ciż  lustratorowie  gościńce  spi- 

•  sać  mają,  i  drogę  im  na  dziesięć  łokci  dla  furmanów  i 

■  pędzenia  wołów  wymierzyć,  t 

t  Ezcepta  i  zwyczaje  województwa  Mazowieckiego 
t  roku  1676   tak  nuwią  :  Wszelki  Posessor  imienia, 

<  przez    iniienie  i   dziedzictwo     swoje ,    powinien    ze 

<  zwyczaju  starego  te  drogi  wydać  sąsiadom  swym ,  i 

•  innym  ludziom,  tojcst :  do  kościoła,  do  targu,  do 

•  miyna,  do  przewozu  ,  i  gościniec  pospolity,  gdzieby 
f  potrzeba  b}io  .  a  nie  może  takich  dróg  bronić,  ani 

•  zapowiadać.  A  jeżeliby  taką  drogę  przemienić  chciał 

•  na  insze  miejsce  dla  jakiej  swej  potrzeby,  albo  pozy- 

•  tku,  tedy  inną  drogę  tak  dobrą  jak  pierwsza  była,  ma 

•  w  imieniu  swojcm  wydać.  • 

Ponieważ  grobla  przyczyną  byia  straty  i  zawodu  kor- 
respondentowi,  więc  i  nad  tym  rodzajem  budowli,  do 
dróg  właściwie  należącym,  zastanowić  się  nie  zawadzi. 

Gdy  grobel  usypywanie  istotnie  do  dróg  należy, 
inaczej  bowiem  przez  miejsca  bagniste  nie  byłoby  prze- 
chodu,  równa  w  tej  mierze  staranność  była  Rzymian , 
jak  i  o  drogach ,  które  po  miejscach  suchych  kopali. 
Wzmiankowany  wyżej  trybun  Semproniusz  Grachus, 
gdy  swoje  przez  bagno  Pontyńskie  prowadził ,  przez 
cały  ten  przeciąg ,  więcej  jak  na  mil  dwanaście  groblę 
usypał,  dawszy  obok  szeroki  kanai,  w  który  ściekały 
wody,  a  poJróżni  mieli  wybór,  czyli  lądem,  czyli  wodą 
odprawiać  podróż. 

W  najodleglejszych  czasiech ,  dwa  przyłady  nie- 
zmiernym kosztem  sypanych  grobel,  podali  nam  dawni 
pisarze  do  wiadomości.  Siawne  handlem  stołeczne  Fe- 
nicyi  miasto  Tyr,  które  w  oblężeniu  siedem  miesięcy 
Alezandra  zatrzymało,  na  wyspie  położone  było  wśród 
morza;  grobla  zaś  niezmiernym  kosztem  sypana,  łą- 
czyła je  z  ziemią.  Latarnia  Alezandryi  Pharos  między 
siedmią  cudami  świata  policzona ,  dziełem  jest  Ptole- 
meusza króla  Egiptu.  Ten  bowiem  król  na  wyspie  ją 
postawiwszy,  groblą  wśród  morza  z  portem  Alezan- 
dryjskim  złączył. 
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Stcy{ecxoe  miasto  Mexylrań»liiego  pańslwa  oMdzoue 
byio  wśród  jeziora,  i  nieioakszy  byi  do  niego  priystę|) , 
jak  przez  grobla  ze  wszech  stron  usypaną,  klóra  dotąd 
trwając  zadziwia  pat  rżący  eb,  zwłaszcza,  iż  byia  dziefeni 
ładzi,  nie  mających  takowego  oświecenia  i  sposobuosct, 
jakich  zdawało  się,  iż  do  takowego  przedsi^zięcia 
oskuteczoienia ,  koniecznie  byfo  potrzeba.  Zastąpii 
przemysł  wiadomość,  a  trwaia  cierpliwość,  ledwo  po- 
dobne do  wykonania  uskuteczniła  dzieło. 

Gdyby  nie  przyświadczali  codziennie  rzeczjrwistości 
porządku  i  wspaniałości  dróg ,  mostów  i  grobel  w  Chi- 
nach, ci  którzy  to  państwo  odwiedzają ,  rzecz  byłaby 
trudna,  a  prawie  niepodobna  do  wierzenia.  Na  cokol- 
wiek bowiem  przemysł  i  wspanidość  innych  narodów 
zdobyć  się  mogfy,  wszystko  to  jest  przewyższone  dzieł- 
mi ,  które  po  sobie  zostawili  monarchowie  tamtego 
państwa  :  drogi  publiczne  lądowe  i  wodne,  cały  ten 
kraj  w  niezmierności  swoj?j  tak  przedzielają,  ii  nie 
tylko  do  miast,  ale  do  wsi  i  szczególnych  osad  wygodny 
jest  i  przyjazd  i  odejście.  Stałość  zaś  i  wspaniałość  ta- 
kowa, iż  co  gdzieindziej  w  stolicach  tylko  i  w  celniej- 
szych  miastach  zastanawiało  i  dziwiło  patrzących,  tam 
w  każdej  części  państwa  widzieć  się  daje. 

Miłość  dobra  publicznego  zdziałała  takowe  cuda  : 
potrafi  ona  dokonać,  nietylko  rzeczy  trudne,  ale  i  ta- 
kowe, które  zdają  się  możność  ludzką  przechodzić.  Nie 
był  nią  ujęty  właściciel  owej  grobli,  na  której  się  kor- 
respondent  wywróci! :  każdy  więc  przypadek ,  który 
iię  tylko  z  nieczulości  jego  przydarzył ,  i  przydarzyć 
może  ,  obwiniając  go  oznacza,  iż  nie  jest  godzien  liczyć 
iię  w  towarzystwie  czułych,  a  zatem  poczciwych  ludzi. 

Napis  piramidy  na  brzegu  Niemna  postawionej  z 
kamieni ,  które  z  tejże  rzeki  wybrano  sposobiąc  ją  do 
żeglugi,  za  staraniem  i  nakiadem  po  części  Stanisława 
Augusta  króla  Polskiego  roku  1  767.  Był  taki  : 

iUa  ego  tot  saclis  latiians  tuh  fiumine  rupes , 

Expiosa  artificis  cerno  labore  diem. 
Quttquemodo  ingenti  lacerabam  ttrage  carinas  ^  ^ 

lliudor^  sicco  nilnocitura  solo. 
Perge  triumphali  tranąuiUus  naviia  rento  y 

Dwitiai  gentiferque  referąue  lute. 
Sisque  memor  $emper,  durum  nil  esse,  ąuod  uwjuam 

Non  verus  patrice  vincere  possil  amor. 

TŁUHACZEHIZ. 

Która  wiecznem  tej  rzeki  bywałam  łożyskiem, 
Kunsztem,  zwana  opoka,  staje  widowiskiem. 
1  com  grążyta  smutnych  rolników  otuchę , 
Dziś  stos  kamieni,  bez  szkód  strzegę  brzegi  suche. 
Płyń  wesói  bezpiecznemi  już  żeglarzu  wiosły, 
A  pomnij  pławiąc  korzyść  za  plon,  który  niosły, 
Iż  nie  masz  takiej  rzeczy,  którejby  nie  skruszył. 
Teu,  kogo  swej  ojczyzny  święty  zapał  wzruszył. 


LISTY. 

Z  intrat,  które  tpraz  państwom  poczty  ustanowione 
przynoszą ,  sądzić  można,  jak  kunszt  |  isania  w  tych 
czasach  jest  powszechny.  Ile  więc  przedtem  było  listów 
przez  rok,  tyle  się  teraz  (można  powiedzieć)  codzień 
ich  pisze  :  ale  czy  lepiej  się  leraz  listy  piszą,  niż  przed- 
tem pisywaiy?  na  zagadnienie  takowe  odpowiedź  dość 
trudna. 


Wiele  się  nam  zostało  listów  s  starożytności,  naj- 
obfitsze  w  mnogości  swojej  ,  Cycerona  ,  przy  których , 
że  się  wiele  innych  do  niego  pisanych  mieści ,  a  wszy- 
stkie prawie,  i  z  gładkości  slylu  i  z  zwięzłości  wyrazów 
szacowne ;  musimy  przyznać ,  albo  też  przjrnajniniej 
mnie  się  tak  zdaje,  ii  w  tej  mierze  nie  tylko  poprawy  i 
wydoskonalenia  nie  widzę,  ale  sądzę,  ii  ledwoby  się 
nam  upokorzyć  nia  należało,  wyznając,  ieśmy  dawnych 
nie  doszli.  Czczy  więc  o  pierwszość  spór  rzucając,  nad 
sposobem  pisania  listów,  zastanowić  się  cokolwiek  nie 
zawadzi. 

Ile  sposobów  jest  obwieszczenia  myśli  naszych,  tyle, 
według  stosunków  do  okoliczności,  rodzajów  wymowy  : 
ma  swoje  własną  pisanie  listów.  Że  zaś  najwięcej  za- 
sadza się  na  powieściach ,  zbliża  się  do  dziejopisów,  z 
tą  jednak  różnicą,  iż  będąc  poufałej  rozmowy  wyobra- 
żeniem, wznosić  się  nad  nię  nie  powinno ;  i  chociaż  nie- 
kiedy z  granic  swoich  wychodzi,  zawsze  jednak  pier- 
wiastkową prostotę  ma  zachowywać.  Użyłem  wyrazu 
prostoty,  nie  przeto,  iżby  listy  miały  być  grubym,  i 
nieokrzesanym ,  jak  to  mówią,  sposobem  kreślone ,  ale 
iżby  miały  w  sobie  ów  ciąg  naturalny,  i  łatwość,  nihyto 
zwyczajnej  rozmowy,  która  się  w  posiedzeniu  używać 
zwykła. 

Czytamy  listy  Cycerona  statystyczne ,  moralne , 
uczone,  żartobliwe,  znać  jednak  mimo  róinicę  celu,  do 
którego  zmierzał,  ii  nie  dzieła  uczone ,  nie  lięgi ,  lecz 
listy  pisał.  Skrócone  są  dla  tej  przyczyny,  w  zwięzłości 
dosadnej,  wyrazy  i  zdania  jego,  jak  gdyby  z  niechcenia 
wychodziły;  zniżone  częstokroć  według  pojęcia  tych,  do 
których  pisał :  zgoła  tak  pisane,  iż  poznać  trudno,  aby 
zbytecznie  się  nad  niemi  zastanawiał.  Co  gdy  talt  jest, 
przyznać  należy,  iż  w  taki  sposób  kunszt  ukrył,  o  jakim 
ledwo  domyślać  się  można. 

Powszeclina,  przyzwoita,  i  dobrze  rzecz  wyłuszcza- 
jąca  jest  listu  definicya ,  iż  jest  rozmową  nieprzytom- 
nych. To  więc  za  ich  cel  pisania  brać  należy,  ie  roz- 
mowa ,  pospolicie  łatwych  do  wzajemnego  porozumie- 
nia wyrazów  używa,  toż  samo  w  listach  zachowywać 
należy,  ażeby  zadosyć  uczyniły  zamiarowi  swojemu. 

Pi»ać  list  umyślnie  dla  tego,  ażeby  wy tworność stylu 
okazać,  jestto  przedsięwzięcie  wielce  zawodne  :  a  choć- 
by był  wytwornych  rzeczy  pełen,  będzie  mu  brakło  na 
owej  przyrodzonej  żjrwości  i  wdzięku ,  który  nie  z  za- 
mysłu, ale  z  rzeczy  wypada  :  a  to  dla  tej  przyczyny,  ii 
pisarz  nie  był  tajęty  rzeczą ,  ale  się  silił  na  jej  udatue 
określenie ,  a  zatem  nie  miał  celu  takowego ,  jaki  list 
każdy  mieć  powinien,  iżby  z  nieprzytomnym  poufale 
rozmawiał.  Wychodzi  to  właśnie  na  owe  miłosne 
wiersze,  które  dla  drukarzów  głodne  poety  piszą,  a  nie 
mając  istotnej,  urojone. w  płodnej  ,  a  nieczułej  imagi- 
nacyi  Irydy,  Filidy,  Lucyiidy  wielbią.  Znać  z  Hora- 
cyuszowych  rytmów,  iż  mu  Lidya  nie  była  obojętną , 
ani  Katullowi  Lesbia. 

Ci  którzy  zbytniemna  prawidłach  zasadzeniem,  psują 
osnowę  rzeczy,  i  smak  wyrazów,  nie  czynią  przysługi 
uczniom  lub  czytelnikom  swoim.  Jest  wiele  prawideł, 
jak  listy  pisać  :  a  ci,  którzy  je  składali,  podobnymi 
są  do  owych  gospodarzów  gabinetowych,  co  to  sami 
ledwo  wiedzą  różnicę  między  ziarnem  a  ziarnem ,  a 
chcą  innych  uczyć,  jak  i  kiedy  siać,  i  zbierać  zboże 
należy. 

Pisanie  listów  zarywa  nieco  na  przymiot  rymo- 
tworstwa,  darem  go  raczej  przyrodzenia,  niżeli  sku- 
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tkiem  kunsstowej  pracy  nazwtć  można.  Jeit  uwcte 
w  pracowilem  piMnin  jakowas  przysada,  klóra  daje 
poznać,  iż  rzecz,  jak  mówią,  nie  z  pióra  pfyn^a.  Bie- 
rziBy  przykład  z  Pliniusza  i  Cycerona  :  z  tym  zdaje 
ft^,  ii  mówimy,  tamtego  widzimy,  jak  pisze.  Prze- 
pisywać wi^  prawidia,  jak  list  pisać,  zdaje  mi  si^  być 
rzeczą,  i  nie  potrzebną  i  nieprzyzwoitą.  Jeźli  jakie 
być  mają,  to  takowe  niech  będą,  iżby  żadnych  nie  uży- 
wać, ale  czuć  żywo,  i  to  czucie  bez  przysady  obwieszczać. 

Po  dwóch  namieuionych  przykładach  starożytno- 
ści, w  późniejszych  wiekach  znajdujemi  listy  Katiyo- 
dora  ministra  Teodoryka  krnia  Gottów,  ale  te  raczej 
wyrokami  monarchy,  którego  imieniem  pisane  były, 
zwać  można.  Erazma  z  Roterodamu  kłaść  za  przykład 
także  nie  należy;  chociaż  albowiem,  dość  gładkim  sty- 
lem są  pisane,  że  się  zasadzają  pospolicie  na  zatar- 
gach uczonych,  nudne  są,  zwłaszcza  po  czasie  tym, 
w  którym  mogły  mieć  szacunek. 

Naród  Włoski  wskrzesił  dzikością  zaourtwiaie  nauki 
i  kunszta.  Znajdują  si^  więc  między  niemi  znamie- 
nici listów  pisarze.  Bembus  kardynał,  będąc  wprzód 
sekretarzem  Leona  X  papieża ,  łacińskich  listów  może 
być  wzorem.  Kardynał  Bentivogliow  rodowitym  języku 
równie  szacowany. 

We  Fraucyi  listy  kardyoafa  d'Ossat  w  materyach 
statystycznych ,  gdy  sprawował  w  Bzymie  poselstwo, 
lak  są  pisane  dokładnie,  iż  czytający  zdaje  się  być 
przytomny  rzeczy,  o  której  tamten  pisze.  Pisali  na- 
stanie Balzak  i  Yoiture,  ale  przysady  ustawiczne, 
koncepta  wymuszone,  dają  przyczynę  do  zadziwienia, 
jak  mogli  zyskać  wziętość.  Dwa  jeszcze  przykłady  pi- 
sania listów  daje  Francya  :  Margrabiny  de  Sevigne,  i 
Hrabiego  Bussy,  ten  zdaje  się  zbliżać  do  stylu  Pli- 
niussowego:  i  lubo  wyrazy  jego  są  zwięzłe,  miłe  i  wy- 
tworne, znać  w  nich  jednak  kunsztu  pracowitość,  a 
zatem  odrazę;  szacowne  są,  nie  mają  jednak  tego 
wdzięku  i  powabu,  jak  Margrabiny  de  Sevignć,  od  któ- 
rych raz  przedsięwziętego  czytania  oderwać  się  nie 
można.  Przenosi  ona,  jak  chce  zatopionego  w  pismach 
swoich  czytelnika  :  nie  czyta  się  naówczas,  ale  widzi, 
gdy  miejsca  położenie,  osób  sprawy  obwieszcza.  Przei- 
stacza się  czytający  w  to  co  czyta,  i  ujęty  nieporó- 
wnanym wdz^kiem,  lubo  wie,  i  umie  prawie  na  pa- 
mięć, co  czytał,  pokilkakrolnie  czytanie  powtarza,  i 
skończywszy  jeszcze  go  pragnie. 

Za  czasów  Zygmunta  I  ,  Zygmunta  Augusta  ,  Ste- 
fana, i  Zygmunta  jeszcze  111,  pozostałe  w  manuskry- 
ptach ich  imieniem  pisane  listy,  wzorem  być  mogą 
kancellaryi  państwa  każdego.  Są  dość  liczne  volumina 
ezpedycyj  publicznych.  Te  najszacowniejsze,  które  za 
czasów  kanclerstwa  Tomickiego  wychodziły.  Zebrał  do 
siebie  pisane  listy  Karnkowski  prymas,  bardziej  zdatne 
do  wiadomości  rzeczy,  za  jego  czasów  zaszłych,  niż  do 
stylu.  2U:zasem  jak  nauki  i  kunszta,  tak  i  dobry  spo- 
sób pisania  listów  pomału  wątlejąc  ustał.  Nastąpiły  za- 
tem pslrocizuą  łacińską  najeżone;  i  tak  się  ten  nie- 
prawy sposób  pisania  rozpostarł,  iż  uakoniec,  jak  owe 
kroto&liie  Kochanowskiego  rytmy,  makaronicznemi  na- 
zwać je  można  było.  Znalazł  się  nakoniec  tego  rodzaju 
rozsiewacz,  pisarz  zięgi  :  *  Polak  Sensat,  w  liście  Hu- 
manista, a  w  dyskursie  statysta ;  ■  znać  z  samego  ty- 
tułu, jakiej  wartości  dzieło.  Miało  w  czasie  wielbicie- 
łów,  póki  przecież  gust  dobry  i  zdrowy  rozum  dawnych 
ciemności  nie  przerzedzif. 


POCIECHA. 

.Nie  masz  takowego  człowieka,  któryby  nie  doznał 
kiedyżkolwiek  w  życiu  swojem  przygody,  a  zatem  nie 
potrzebował  wsparcia  i  pocieszenia.  Wtenczas,  gdy  się 
wszystko  najlepiej  powodzi,  nie  jesteśmy  pewni,  iż  los, 
co  obiecuje,  dotrzyma  :  i  owszem  im  dzielniej  wysila 
się  szczęście,  tym  bardziej  odmiany  bać  się  należy.  Na 
temże  morzu ,  po  którem  igrały  okręty,  toną ;  mówi 
Seneka.  A  wyrok  boży  obwieszcza,  iż  pospolicie  radości 
pasmo,  kończy  się  żalem  :  estrema  gaudii  luctus  oeeupat. 

Jakoż ,  jeżeli  nie  z  politowania ,  nie  ma  się  czego 
śmiać  w  teraźniejszych  osobliwie  przemądrzałego  wieku 
naszego  okolicznościach  -.  ku  pociesze  więc  zmartwio- 
nych  najprzyzwoiciej  jest  zmierzać  i  działaniem  i  pi- 
smem. 

Skąd  być  może  w  nieszczęściu  ulgą  ?  z  nas  samych 
naprzód,  a  potem  z  tych,  którymi  otoczeni  jesteśmy. 
Z  nas  samych  ulga  i  pociecha  być  może  naówczas,  gdy 
nas  gotowych  na  przyjęcie,  i  zniesienie  ciosu  loi  pn«- 
ciwny  zastaje.  Mniej  rażą  przewidziane  pociski,  jak  daw- 
ne przysłowie  niesie ;  a  umysł  uzbrojony  zawczasu  w 
cierplitrą  stałość,  zdatne  pod  ciężar,  choć  przykry, 
nadstawia  ramiona. 

Druga  ulga  z  nas,  gdy  umiemy  rozrządzić  między 
istotnem  nieszczęściem,  a  tem,  które  częstokroć  zbyt 
żywa  ima  ginący  a  płodzi.  Po  większej  części  sami  spraw- 
cami jesteśmy  naszych  dolegliwości,  gdy  zasadzając 
szczęście  na  rzeczach  prawie  niepodobnych,  nie  tak 
do  zamierzonego,  jako  raczej  zamarzonego  celu  dojść 
nie  możem,  mniemamy  się  być  nieszczęśliwymi.  Za- 
patrując się  na  drugich,  chcemy  być  czem  oni  są,  a 
więc  nasz  stan  choć  dogodny,  przez  ten  wzgląd ,  iż 
drugich  lepszy,  nam  nieznośny.  Nie  los  więc  naów- 
czas winien  temu,  iż  jesteśmy  w  zmartwieniu,  ale  zby- 
tek zachcenia  trapi  nas  i  dokucza. 

Istotne  czasem  bywa  nieszczęście  ,  którego  się 
ustrzedz  nie  możemy,  ale  ulgę  każdego  sobie  przynieść 
potrafi,  gdy  się  uważnie  rozpatrzy  w  tem;  co  go  do- 
lega :  a  żalem  osądzi  w  jakim  jest  stopniu  dolegliwości. 
Zwiększa  ją  niewczesna  bojażń  i  czyni  nieznośnemto,  co 
może  było  nie  wielkiej  wagi.  Trzeba  więc  mieć  na  to 
baczność,  iżhysmy  zamiast  polepszenia  losu,  nie  przy- 
czyniali sobie  umartwienia. 

Chciwemu,  najmniejszy  w  dostatkach  uszczerbek 
stratą  jest  nienagrodzoną;  niechże  uśmierzy  żądze  swo- 
je, znajdzie,  iż  co  stracił,  małą  jest  cząstką  te  go,  co 
posiada,  iż  łatwo  stratę  staraniem  i  skrzętnością ,  a 
zwłaszcza  ujęciem  sobie  nagrodzić  może.  Lada  słowo 
obraża  gniewliwego  :  niechże  siebie  nie  kogo  innego 
winuje,  że  tak  dotkliwy,  zwłaszcza  iż  słowo  wyrzeczo- 
ne, może  nie  ściągało  się  do  niego,  a  choćby  i  tak 
było,  kto  wie ,  czy  nie  pochodziło  bardziej  z  żartu , 
niż  z  myśli  uszkodzenia?  Dumny  mniema  się  być  po- 
gardzonym, gdy  nie  odbiera  czci  jakiej  pragnie,  niechże 
uskromi  niewczesne  pragnienie,  postrzcie,  iż  go  nikt 
upakarzać  nie  chciał.  Do  każdej  uamit^tności  stosować 
można  to,  co  się  tu  względem  niektórych  uamieniło, 
a  im  bardziej  się  wyłuszczą  okoliczności  stąd  pocho- 
dzące, tym  mniej  się  znajdzie  przyczyn  do  umartwie- 
nia. Jakbyśmy  nie  mieli  dosyć  innych  z  widu  miar 
pochodzących  dolegliwości ,  stwarzamy  sobie  nowe ,  i 
sami  jesteśmy  po  większej  części  sprawcami  naszego 
nieszczęścia. 


UWAGI. 
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Wystawiali  dawni  inędrcowie  »skoiy  Stoików,  posąg 
raczej  niżeli  istotę  criowieks,  gdy  twierdzili,  iż  |«racą 
i  przemysiem  natężonym  przyjść  może  do  nieczafosci. 
Niebaczni,  chcąc  się  od  smutnego  uczucia  uchronić, 
oddalali  się  tern  samem  od  wdzięcznych  i  miłych,  które 
przy  swojej  niewinności  cnota  ludziom  oddawać  zwy- 
kła. Śmiechu  godzien  ów  Possydoniusz,  który  mając 
u  siebie  Pompejusza,  gdy  popisywał  się  przed  nim  z 
rozumem,  a  pedogra  przerywała  mówienie;  dokuczaj, 
jak  chcesz,  zawołał,  ja  ciebie  złem  nie  nazwę.  Był  złem 
ból,  który  dokuczał,  a  filozof  czczym  się  okazywał,  gdy 
dla  pozyskania  szacunku,  rozmawiał  z  petlogrą  w  przy- 
tomności Pompejusza. 

Sami  sobie  możemy  dać  ulgę,  choćby  i  w  najwię- 
kszem  nieszczęściu,  tą  z  przekonania  wewnętrznego  po- 
chodzącą myślą ,  iżeśmy  na  nie  zasłużyli.  Jak  bowiem 
dwoi  ciężar  niedoli  własna  wina  ,  tak  zmniejsza  go,  i 
ulżywa  przeświadczenie,  iż  nie  z  naszej  zdrożności  pi*sy- 
chodzi  •  Facare  eulpa  magnum  ett  tolatium ,  mówił  Cy- 
cero*,  być  wolnym  od  winy,  wielką  jest  pociechą.  Rzadki 
się  cierpiący  w  tym  stanie  znajdzie  :  jednakże  jeieK 
niezupełnie  winien  (co  najgorszym  w  złej  przygodzie 
ciężarem),  im  mniej  się  do  swojej  niedoli  przyłożył, 
tym  znośniejszym  stan  swój  osądzi. 

Zebrał  niedawno  na  końcu  dzieła  czuły  jeden  pisarz 
ze  starożytnych  i  świeżych  autorów  wszystko  to,  co  kn 
pociesze  w  nieszczęściu  służyć  może;  a  że  odwołał  się  do 
religji ,  śmiał  dziennik  jeden  z  teraźniejszych  modnych 
takowe  przy  zaczęciu  opisu  nowego  dzieła  uczynić 
ostrzeżenie:  •  Niech  to  czytelników  nie  obraża,  iż  au- 

•  tor  rozum   z  religią    połączył ,  jestto  tylko   religia 

•  przyrodzenia.  •  Przymuszony  nakoniec  oczywisto- 
ścią, gdy  musiał  wyznać,  iż  w  tem  dziele  znajdują  się 
zdania  S.  Bazylego,  Chryzostoma,  Teodoreta, Sąlwiani, 
Giersona,  odwołuje  się  do  powagi  Fontenella  i  Rous- 
seau, którzy  powiedzieli,  iż  równie  jak  Sokrates  i  Pla- 
ton, Ewanielia  pocieszyć  może.  Prawdziwe  to  jest  bo- 
żych wyroków  znamię,  gdy  nieprzyjaciół  do  wyznania 
prawdy  przymusza. 

Rodzaje  nieszczęścia  są  wielorakie.  Najprzykrzejsza 
sercom  czułym  strata  osób,  do  których  mieli  przywią- 
zanie :  to  albo  jest  wrodzone,  względem  rodziców, 
dzieci,  powinowatych:  albo  przybrane  w  słodkiem,  a 
wyrównywającem  częstokroć  pierwszemu  przyjaźni 
skojarzeniu.  Ulgę  w  tej  mierze  każdy  sam  sobie  uczy- 
nić może,  gdy  pamiętny  przestrogi  Epikteta,  zastanowi 
się  częstokroć  nad  tem  :  iż  ci  z  których  towarzystwa 
korzysta,  ubyć  mogą,  tak  jak  może  stłuc  się  naczynie, 
którego  używa.  Nie  znosi  ta  uwaga  żalu  przyrodzone- 
go, ani  tego ,  który  ze  straty  przyjaciół  wzrasta  :  ale  w 
tem  użytecznk ,  gdy  zbytnią  żalu  w  pierwszym  zapale 
natarczywość  uśmierza,  a  polem  dopiero,  najdzielniej- 
szemu uśmierzycielowi  irosków  czasowi,  resztę  ponicza. 

Mniejsza  wprawdzie,  jednakże  dzielnajest  ulga  żalów, 
której  od  innych  zasięgamy.  Fałszywa  i  niedogodni 
sercu  czułemu  owa  powieść,  społecznictwo  boleści  za 
pociechę  nieszczęśliwym  kładąca  :  i  owszem  takowe 
społeczeństwo  przymnażaćby  ją  powinno,  choćby  nie 
dla  innych,  to  dla  tej  przyczyny  ;  iż  nam  pocieszycielów 
i  wspomagaczów  odbiera. 

Jak  postępować  w  cieszeniu  strapionych  powinni- 
śmy ?  Niech  za  złe  nie  ma  modny  ów  dziennik,  iż  się  do 
wyroków  pisma  bożego  odwołam,  i  z  zięgi  Joba  nąjdo- 
stateczniejue   czułej ,   a  roztropnej   tkliwości  wezmę 


prawidła.  Skoro  się  dowiedzieli,  mówi  pismo  boże,  o 
nieszczęśliwej  przygodzie  Joba  przyjaciele  jego  Eliphaz, 
Baldad,  i  Sophar,  namówili  się  wspólnie,  aby  go  od- 
wiedzili, i  pocieszyli.  Pierwszy  jest  obowiązek  prawego 
przyjaciela ,  nie  odkładać  pociechy  i  wsparcia  cierpią- 
cemu współprzyjacielowi.  Zwłoka  częstokroć  próżnemi 
czyni,  choćby  największe,  gdy  już  niewczesne  usiłowa- 
nia nasze;  a  choćby  nie  przeszkodziła  upragnionemu 
wsparciu,  powiększa  boleść  cierpiącego,  gdy  wspomoże- 
nia, którego  się  spodziewa,  pragnieniu  wy równywają- 
cego,  natychmiast  nie  odbiera. 

Dalej  pismo  boże  opowiada,  iż  gdy  się  zbliżali  ku 
niemu,  a  zrazu  go  dla  zaszłych  odmian  nie  poznali,  za- 
płakali nad  nim,  i  poszarpawszy  na  sobie  odzienia,  sy- 
pali proch  i  popiół  na  głowy  swoje.  Tu  można  powie- 
dzieć, iż  pociechą  nędznych  jest  mieć  społeczników  bo- 
leści, gdy  nie  własną  przygodą,  ale  czuciem  towarzyszą 
cierpiącemu.  Niecieszą  w  nędzy  czcze  oświadczenia  i 
pod  dobrem  piętnem  zła  podłego  kruszcu  moneta :  płact 
rzewny  oznaczał  przyjaciół,  i  słodkim  cierpiącemu  pe- 
wnie stał  się  widokiem.  Umie  chytrosć  udawać  boleść, 
ale  przezorne,  a  w  zmartwionym  bystre  wejrzenie  łatwo 
rozeznać  potrafi ,  co  kunsztem  chytrości ,  a  co  przy- 
rodzenia dziełem. 

■  1  siedzieli  przy  nim  na  ziemi  siedem  dni,  i  nocy,  a 

•  żaden  się  do  niego  nie  uzwał ;  widzieli  bowiem  zbyt 

•  ciężką  boleść.  >  Jak  w  przybyciu  skwapliwa,  za  wido- 
kiem czuła  była  czynność  przyjaciół ,  tak  gdy  spostrze- 
gli, zbyt  wielką  boleść,  czcili  milczeniem  niewinność 
bolejącego;  a  wiedząc ,  iżby  może  niewcześnem  mówie- 
niem zwiększyli  ją,  przydali  roztropność  cierpliwą,  do 
poprzedzających  działań  swoich.  Jeżeli  w  każdej  oko- 
liczności dogodna,  to  w  tej ,  gdzie  idzie  o  pocieszenie  t 
istotnie  potrzebną  jest  ona,  aby  trzymający  się  miary, 
jak  najdelikatniejszem  dotknięciem,  tak  bliźnie  dogo- 
dzić umiał,  iżby  w  gojeniu  nie  czuł,  albo  jak  najmniej 
czuł  ten,  który  cierpi. 

Pierwszy  mówić  zaczął  Job,  a  zaczął  od  narzekania  : 
wysłuchali  cierpliwie  pocieszyciele,  i  gdy  postrzegli,  iż 
owem  wynurzeniem  ulżył  nieco  boleści  swojej,  dopiero 
ozwał  się  pierwszy  z  nich  Eliphaz,  a  słowa  jego  tak  bjrły 
czułe,  tak  dzielne,  lak  dogodne,  iż  na  inszych  wyrazach 
się  nie  zasadzając ,  same  przez  się  najlepszem  stać  si^ 
powinny  prawidłem,  jak  w  podobnych  okolicznościach 
postępować  sobie  należy.    •  Jeżeli   zaczniem   mówić , 

•  może  to  zle  przyjmiesz  :  nauczałeś  wielu,  wzmagałeś 

■  spracowanych,  utwierdzałeś  niedołężnych,  teraz  przy- 
f  szła  na  ciebie  przygoda,  i  ustałeś,  dotknęła  cię,  i 
I  jesteś  w  trwodze.  Gdzież  jest  moc  twoja?  Cierpliwość 
«  i  doskonałość  dróg  twoich  ?  Wspomnij ,  proszę  cię , 
I  kto  kiedy  niewinny  zginął,  albo  prawi  zniszczonemi 

■  zostali?  I  owszem  widziałem,  jak  duchem  bożym 
<  przejęci,  niknęli,  i  pełzli  działacze  zbrodni.  W  okro- 

•  pności  widzenia  nocnego  zdji^  mnie  strach  i  drżenie ; 
I  stanął  duch ,  i  słyszałem  głos ,  jak  wiatru  cichego. 
(  Alboż  może  być  usprawiedliwion  człowiek  przed  Bo- 
(  giem,  gdy  się  z  nim  porównywa,  i  czystsze  będzie 
«  stworzenie ,  nad  stwórcę  swego  ?  Oto  ci ,  którzy  ma 
t  służą  nie  są  stali,  a  i  w  Aniołach  swoich  znalazł  nie- 
c  prawość.  » 

List  Szawioszji  SoLricToszA  do  CrczaoRA. 

Doszłej  mnie  wieści  o  śmierci  Tullji  twojej,  inaczej 
znieść  nie  mogę,  tylko  tak,  jakem  powinien,  i  łałośnem 
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ucKucieoif  i  priykrością  tyin  liarJsiej,  ix  mniemam,  że 
cs^ć  niefsccctcia  tego  i  do  mnie  niejako  należy.  A 
prielo,  gdybym  lam  byt  przytomny,  cdalbym  ci  si^ 
mMe  na  to,  iżbym  żal  ten  na  poty  z  tobą  dzielii.  Rodzaj 
wprawdzie  takowych  rozwag  i  pociech  nie  może  być 
tylko  niedołężny  i  tkliwy ;  zwiaizcza  gdy  ciż  aami , 
którzy  prawem  powinowactwa,  lub  przyjaźni  nań  sdo- 
być  się  p«winni,  równą  dolegliwością  dotknięci,  pomimo 
usiłowania  płaczem  tylko  i  izami  oznaczonego,  cudzej 
raczej  pociechy  potrzebują,  niż  swoją  innym  usłużyć 
mogą.  Z  tem  wszystkiem ,  co  mi  do  niniejszej  smutnej 
okoliczności  dogodnego  na  mysi  przychodzi,  to  ci  krótko 
przepisać  postanowiłem:  nieprseto,  iżbym  rozumiał,  że 
nie  wiesz  o  tem,  ale  dla  tego,  iż  ci  srogim  żalem  zajęte« 
mu  pomnieć  na  to  niepodobna. 

I  cóż  jest  proszę,  dla  czegoby  cię  żałość  tak  dzielnie 
'zmieszać  i  wzruszyć  mogła?  Zastanów  się  nad  lem,  w 
jaki  się  jeszcze  sposób  los  z  toami  obchodzi  :  a  wżdy 
ojczyznę,  uczciwość,  dostojeństwo  i  to  wszystko,  co  nam 
równo  a  dziećmi  lubego  i  drogiego  jest,  wydarto.  Cóż 
więcej  nad  przydaną  tę  jedne  stratę  do  boleści  przyczy- 
nić się  może  ?  albo  któryż  umysł  w  takowych  klęskach 
wyćwiczony,  usulić  się,  iż  tak  rzekę,  i  wznieść  się  nad 
nie  niepowinien?  Zaiujesz  podobno  jej  losu?  Czyż  nie 
lepiej  obróciłbyś  na  to  mysi  twoje,  co  i  ja  częstokroć 
rozważam,  iż  nie  najgorsze  zdarzenie  tych  spotkało, 
którzy  w  opłakanych  tych  czasach,  życie  to  za  bezbole- 
•ną  śmierć  zamienili.  Cóż  więc  było,  coby  ją  w  tych 
nieszczęśliwych  okolicznościach  do  życia  nęcić  mogło  ? 
Nie  wiem  zaiste,  jakiby  to  był  powab,  jaka  nadzieja,  i 
jaka  strapionego  umysłu  pociecha.  Czy  to?  iżby  w  mał- 
żeńskich związkach  z  jakim  szlachetnym  młodzieńcem 
wiek  słodki  pędziła  ?  A  możeś  i  ty  sam  podług  znakomi- 
tości twojej,  jakiego  z  tej  młodzieży  zięcia  sobie  gotował, 
w  którymbyś  nadzieje  ciągłego  szeregu  potomków 
swoich  pewnie  położył :  ona  zaś  jako  ze  zrodzonych  z 
siebie,  kiedy żkolwiek  cieszyć  się  miała ;  gdyby  ich  tak 
•zczęśliwemi  widziała,  iżby  i  majątkiem  ojczystym  roz- 
rządzać ,  i  urzędy  w  Rzeczypospolitej  sprawować ,  i 
przyjaciół,  bądź  datkiem,  bądź  usługą  wspierać  mogli. 
Ale  cóż  być  może,  czegobyśmy  pierwej  nie  postradali, 
niż  nabyli  7  Przykrać  wprawdzie  rzecz  jest  sieroctwo, 
■le  przykrzejsza  nierównie  znosić  to  i  cierpieć. 

Jeszcze  tu  o  jednej  rzeczy  wspomnę  ,  która  mnie 
niepoślednie  pocieszyła  ,  tobie  zaś  smutku  zmniejszyć 
może.  Powracając  z  Asyi ,  gdym  od  Eginy  do  Megary 
płynął,  oglądałem  się  na  wszystkie  strony  wokoło, 
a  widząc  po  za  tobą  Eginę,  przed  sobą  Megarę ,  w 
prawą  Pyreus,  a  w  lewą  Korynt,  niegdyś  kwitnące, 
a  teraz  w  gruzach  swoich  leżące  miasta ,  zastanowiłem 
iię  nad  zbyt  tkliwym,  z  utyskującym  narodem  ludzkim, 
z  przyrodzenia  krócej  żyjącym ,  iż  jednego  z  naszych 
znajomych,  tak  śmierć  nas  ciężko  obchodzi ,  gdy  tu  na 
jednem  miejscu,  tylu  miast  zwalonych  zwioki  widzieć 
•ię  dają.  i  jakże  ,  rzekłem  do  siebie  ,  Serwiuszu  I  nie 
chceszli  żalu  twego  poskromić ,  i  przypomnić ,  żeś  się 
człowiekiem  urodził  7  Myśl  ta  ,  wierzaj  mi ,  niemało 
.  mi  ulgi  przyniosła  {  a  jeźli  ci  się  zdawać  będzie,  w 
twojej  toż  samo  wystaw.  Nadto  pomyśl  sobie ,  jak 
wiele  znakomitych  mężów  w  tym  czasie  zginęło ,  jak 
wiele  prowincyj  spustoszonych  i  upadłych,  jak  wiele  z 
okazałości  ,  mocy  i  dostatków  państwu  Rzymskiemu 
ubyło.  A  więcże  śmierć  jednej  niewiastki,  dzielniej  cię 
nad  to  wszystko  wzruszy,  i  zamiesza,  która  będąc  jedną 


z^ludzi,  choćby  w  tym  czasie  nie  zeszła,  po  kilku,  i  to 
może  nie  wielu  latach ,  przecieżby  umrzeć  musiała  I 
Odwróć  proszę  od  tych  trosków  umysł  i  pamięć  twoje, 
a  pomnij  raczej  na  to,  na  co  ci  wziętość  ,  i  dostojność 
twoja  pamiętać  każe.  Żyła  ona  dość  długo,  bo  iyitk  tyle, 
ile  jej  żyć  potrzeba  było;  iyia  tej  Rzeczypospolitej  ,  w 
której,  nie  tylko  cię  ojcem  ,  ale  pretorem  ,  konsulem  i 
augurem  widziała  ;  z  szlachetnemi  i  pierwszemi  prawie 
młodzieńcy  w  związki  małżeńskie  weszła,  a  zdziaławszy, 
i  używszy  wiele  dobrego  w  tymże  samym  czasie,  w  któ- 
rym ojczyzna  upadła,  i  ona  żyć  przestała.  I  cóż  jest, 
proszę,  wczem  ty,  albo  ona,  na  los  i  zdarzenie  narze- 
kać możecie? 

Pomnij  nakoniec,  iż  nie  przestałeś  być  Cyceronem  , 
a  zatem  mężem  rady  dla  innych ;  ani  naśladuj  w  tej 
mierze  owych  niedouczonych  lekarzów,  którzy  innych 
umiejętnie  i  szczęśliwie  lecząc,  siebie  samych  uzdrowić 
nie  mogą.  Owszem  co  innym  w  takowych  okoliczno- 
ściach przepisywać  zwykłeś  ,  to  sam  sobie  przekładaj  , 
i  w  umysł  tnój  wrażaj.  Wszakże  nie  masz  takiego  smut- 
ku i  żałości,  którychby  zwłoka  sama  czasu  nie  ukoiła  ; 
a  wżdy  gdybyś  się  tylko  nań  spuścił,  a  nie  raczej  mę- 
żną roztropnością  im  zapobiegł,  wyszłoby  ci  to  na  hań- 
bę. A  jeżeli  i  w  umarłych  jest  jaka  czułość,  trzymam 
po  jej  ku  lobie  miłości  i  uszanowaniu,  iż  i  ona  nie  chce 
tego,  ażebyś  się  tak  okrutnym  dręczył  żalem.  Daruj  to 
martwym  jej  zwłokoln ,  daruj  to  wszyskim  przyjaźnią  i 
paufałością  twoją  zaszczyconym,  których  własnym  smut- 
kiem zasmucasz  :  daruj  nakoniec  i  ojczyźnie  ,  abyś  się 
(gdy  tego  potrzebować  będzie)  w  stanie  postawił  radą  , 
i  działaniem  jej  usłużyć.  Naostatek,  ponieważ  na  teśmy 
się  zeszli  czasy,  w  których  i  iroskom  nawet  ulegać 
konieczną  jest  powinnością;  racz  przynajmniej  tak 
miarkować  żale  twoje,  iżbyś  bardziej  śmierć  córki  two- 
jej ,  niż  nieszczęśliwe  ojczyzny  przygody,  i  nad  nią 
przemoc  nie  zdawał  się  opłakiwać. 

Więcej  ci  o  lem  już  pisać  nie  będę ,  żebym  się  nie 
zdał  raczej  zasadzać  na  moich  rozwagach  ,  niż  twojej 
roztropności  :  wszakże  gdy  do  tego  wszystkiego  jedne 
je»zcze  rzecz  przydam,  list  mój  zakończę.  Jeżeli  to  , 
jakośmy  widzieli  ,  do  wielkiej  twej  chwały  i  wzięlo- 
ści  posłużyło ,  żeś  pomyślne  zdarzenia  fortuny  umiał 
skromnie  piastować  ;  posłuży  to  nierównie  bardziej  do 
tejże  chwały  twojej  ,  gdy  nas  przeświadczysz  ,  iż  i  prze- 
ciwne równemże  męztwcm  znieść  potrafisz.  Ani  ci  do- 
kazać  tego  ciężko  przyjdzie  ;  kiedy  ze  składu  innych 
cnot  twoich  ,  i  tej  nie  wyłączysz.  Moją  powinnością 
będzie,  gdy  o  twoim  wypogodzonym  umyśle  powezmę 
wiadomość,  o  tem  wszystkiem,  co  się  tu  dzieje,  i  w  ja- 
kim stanie  są  rzeczy  prowincyi ,  ciebie  uwiadomić. 
Bądź  zdrów. 


STAŁOŚĆ. 


Stałość  umysłu  cechą  jest  prawego  męża  ,  i  tak  sza- 
cownym przymiotem ,  iż  najusiluiejszem  każdego  do- 
brze myślącego  powinno  być  staraniem,  aby  jej  doszedł. 
Są  przyrodzeniem  uszczęśliwieni  ludzie,  i  wówczas  ła-  . 
lwiej  im,  i  prawie  bez  pracy  ten  zaszczyt  przychodzi  t 
ale  leż  mniej  zasługują  szacunku  od  owych  ,  którzy  go 
kilkakrotnie  powtórzonem  usiłowaniem  nabyli.  Żeby 
jednak  w  tej  mierze  nie  mieli  zawodu  ,  i  posiadacze  i  ci 
którzy  ich  wielbią,  nie  wchodząc  w  zbyt  głębokie  szpe- 
ranie, rzecspo  prostu  wyłuszczyć  nie  zawadzi. 
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Staioić  umytlu  w  tern  się  wycUjp ,  gdy  ras  powsię- 
tych  prawidei  tak  jtcisle  się  trzyma ,  iż  go  od  lamierzo- 
uegu  celu  niu  odwieść ,  i  najgw-aitowiiiej»ze  sprzeciwie- 
nie  się  oderwać  nie  może.  Chwalebna  zaprawdę  takowa 
staiosć,  ale  żeby  jej  prawdziwą  w artoać  odkryć,  trzeba 
się  zwrócić  ku  zamierzonemu  celowi ,  i  poznać*  jaka 
jego  istota.  Człowiek  w  nizkim  stanie  urodzony,  cbc« 
się  wznieść;  chwalebna  ochota  :  doszedi  wyniesienia,  i 
więcej  pragnie  :  i  takowej  chęci  przyganiać  nie  można. 
Ale,  jeżeli  jedynie  dumą  wzniesiony  ,  żadnym  się  sto- 
pniem nie  nasyca,  i  tego  nakoniec  pragnie  ,  czego  ża- 
dnym sposobom  dostąpić  nie  może  ;  uaówczas  pragnie- 
nie takowe,  nir  tylko  jest  naganne,  ale  kary  i  przekła- 
dnego upokorzenia  godne.  Lftilowania  wprawdzie  byty 
stałe,  sposoby  do  osiągnienia  zdatne,  cel  pierwiastko- 
wy, do  poprawy  losu  nienaganny,  ale  ten  skażony  zo- 
stał już  wówczas  zbytecznosrią  od  nienasyconego  po- 
siadacza. Mic  stopnia  on  wyższego  ,  ka  usłudze  publi- 
cznej, ale  miejsca  najwynioślejszego  ku  okazaniu  się  żą- 
dał ,  nie  zmierzał  on  ku  dogodzeniu  potrzebie  swojej 
ścisłej,  ale  do  osiągnienia  wszystkiego ,  nie  żeby  innych 
przykładem  swoim  ku  pracowaniu  na  sławę  i  wziętosć 
pobudził,  ale  żeby  wysoko  siedząc,  z  góry  okiem  na 
drugich  rzucał,  i  nimi  pogardzał. 

Przvk{adem  stałości  są  lurizie  łakomi :  przymiot  ten 
nieszanuwny,  w  ich  ocza«:h  wszystkie  inne  przewyższa. 
Jakoż  nadają  mu  imię  roztropności ,  i  tem  piętnem 
usprawiedliwieni  w  oczach  swoich,  oddają  się  zupełnie 
rządom  najmilszej  żądzy  swojej  :  zowią  ją  jeszcze  od 
głodu,  który  sobie  nadają,  wstrzemięźliwością;  a  ie 
dla  zmniejszenia  wydatku  nie  tylko  zle  żyją,  ale  tle 
mieszkają  i  ubierają  się,  wszystko  się  to  u  nich  skrom- 
nością zowie.  Od  pierwiastków  życia  po  większej  części 
zaczynają  rzemiosło  swoje ;  i  mająr  zawsze  ów  aż  do 
nudności,  od  siehie  powtarzany  roboczej  pszczółki 
widok,  tak  ściśle,  ciągle  i  z  największem  wysileniem 
pracują,  iż  przechodzą  nie  tylko  pszczoły  ,  ale  które 
tylko  znaleźć  się  mogą  najpracowitsze  stworzenia  w 
przyrodzeniu. 

Ze  pszczoły  zawstydzają  skrzętnością  swoją ,  itąd 
wnosić  można ,  iż  one  pracują  w  lecie ,  iżby  w  zimie 
spoczywając,  używały  pracy  swojej,  skąpy  pracuje  i 
latem  i  zimą,  a  i  w  lecie  i  w  zimie  nie  używa.  Pszczoły 
własny  ul  napełniwszy,  o  drugim  nie  myślą,  nie  wiem 
co  u  chciwego  ulem  nazwać  można.  Jeżeli  worek  : 
jeden  napełniony  następnego  wygląda  \  jeżeli  dóm  , 
choć  i  ten  pełny,  jednak  żądzy  chciwego  nic  nasyca. 
Ciągle  więc  i  trwale  pracuje,  a  co  rozpaczać  każe  o  jego 
poprawie,  to  to,  iż  gdy  inne  żądze  słabną  z  wiekiem,  ta 
przeciwnym  sposobem  mocy  i  rznrkości  z  nim  nabiera. 
Jakiż  jest  cel  łakomego  ?  nic  inny  nad  samo  łakomstwo; 
gdyby  albowiem  ku  zbiorom  dążył,  znalazłby  kiedy- 
kolwiek dostateczne  •,  ale  nie  znajdzie  i  znaleźć  nie  po- 
trafi, bo  wewnątrz  siebie  ma  to,  czemu  dostarczyć  nie 
zdoła. 

W  starych  ludziach,  czylito  z  przeświadczenia,  czyli 
ze  zwyczaju  ,  czyli  dla  tego,  iżby  się  mogli  młodszym 
od  siebie  sprzeciwiać,  i  ich  ganić;  trwałość  w  tem ,  do 
czego  z  młodu  przywykli,  tak  jest  mocna,  iż  jej  prze- 
zwyciężycTprawie  niepodobna.  Mają  oni  poniekąd,  jeżeli 
niezawsze  słuszne,  przecież  po  większej  części  dotć 
pozorne  przyczyny  do  utrzymania  się  przy  zdaniach 
swoich.  Oprócz  tego  zbyt  powtarzanego,  a  dość  płocho, 
sposobu  mówienia  i  myślenia,  iż  coras  gorzej  na  świecie  i 


mł(»daież  uwiedziona  żywością,  nie  zastanawia  się  nad 
tem,  co  mówi,  lub  czyni :  nie  podoba  się  to  starym ,  i 
sprzeciwiając  się  tej,  którą  w  młodych  widzą,  lekkomy- 
ślności, mniemają,  iż  cokolwiek  oni  uczynią,  wszystko 
to  mieć  musi  cechę  pierwiastkowej  przywary.  Mylą  się 
w  lej  mierze;  bo  choć  wiek  nie  jest  coraz  lepszy,  ująć 
mu  nie  można,  iżby  następne  nic  były  oświeceuszemi 
nad  te,  które  je  poprzedziły.  Skarby  dawnych,  stały 
się  łupem  późniejszych,  i  lubo  z  nich  nie  tak  korzysta- 
ją, jakby  mogli,  nie  można  jednak  mówić,  iżby  wcale 
nieodnosili  korzyści.  Bajeczno&ć  Homera  trzy  wieki 
ludzkie  nadała  Nestorowi  ;  niechby  uważny  starzec 
tymże  uraczony  przywilejem,  mógł  słyszeć  mówiącego 
już  w  starości  tego,  którego  mowę,  gdy  był  młodym 
potępiał ;  uznałby  naówczas,  iż  niu  na  wiek  w  którym 
żyją  starzy,  ale  na  to,  iż  przeżyli,  gniewają  się. 

Nieprawy  punkt  honoru,  fałszywej  stałości  bywa  i 
jest  wprawdzie  ledwo  nie  najczęściej  przyczyną  :  pocho- 
dzące z  niego  wyroki  dyktuje  miłość  własna,  nie  dla 
tego,  iż  zgadzają  się  z  prawdą,  ale  z  tej  pobudki ,  iż  jej 
żądaniom  dogadzają.  Nie  ma  ona  własności  być  nieo- 
mylną ,  lubo  udaje,  iż  ją  posiada  :  gdy  więc  postrzeże, 
iż  błądzi,  co  jej  rzadko  się  zdarza ;  szuka  naprzód  sama 
u  siebie,  z  jak  największą  usilnością,  czemby  mogła 
sobie  dowieść,  iż  nie  zbłądziła  ;  nie  dokazawszy  tego , 
biedzi  się  nad  tem,  jak  przynajmniej  zmniejszyć  zdroż- 
ność  ;  a  gdy  i  w  tem  widzi  daremne  starania  swoje, 
bierze  inną  postać,  i  przywdziewa  na  siebie  bezwstydną 
.«miałość  utrzymania  się  nawet  przeciw  oczywistości  ,  w 
l4;j  nadziei,  iż  jeżeli  nie  przekona,  przynajmniej  zwróci 
innych  oczy  z  widoku,  który  ją  upokarza. 

Najczęściej  się  to  zdarza  w  rzeczach  jakiegokolw  iek 
bądź  radzaju,  czyli  statystycznych,  czyli  gospodarskich, 
czyli  uczonych  ;  w  tych  jednak  najbardziej.  Zaczyna  się 
rzecz  od  roztrząśnienia,  każdy  zdanie  twoje  wyłuszcza : 
że  zaś  rodzaj  ludzki  niezgodny,  a  więc  i  myśli :  wznieca 
się  walka,  kto  się  przy  swojem  mniemaniu  utrzyma  7  Z 
razu  każdy  z  dobrą  wiarą  przyczynę  utrzymania ,  lub 
odporu  obwieszcza  ,  zapalają  się  sporem  umysły  ,  wy- 
mowa się  zwiększa,  wrzask  nakoniec  i  walczących  i 
słuchaczów  głuszy;  a  na  lem  się  rzecz  kończy,  iż  jeden 
drugiego  nie  przeparł,  a  ci  co  słuchają,  omamieni  , 
ogłuszeni,  o  uiczem  nie  wiedzą.  Cóż  daremnemi  z  obu* 
stron  usiłoYtania  uczyniło?  Punki  honoru,  kto  kogo 
przekona  :  wypadła  z  myśli  rzecz,  o  klórą  asło,  a  na- 
tomiast to  strony  obiedwie  ujęło,  iżby  przytomni  nie 
byli  słuchaczami  użytecznej  nauki,  ale  świadkami  chwa- 
lebnego zwycięzlwa. 

Wrodzona  w  niektórych  umysłach  tkliwość  wiedzie 
do  odporu ,  który  nie  jest  s^ością  ,  ale  fałszywym  jej 
pozorem.  Najwięcej  rodzice  pieszczotą,  nauczyciele 
ziym  dozorem  ,  tej  wadzie  winni.  Przyzwyczajone 
dziecko  du  chwalby  pieszczących  rodziców ,  przywła- 
szcza iobie  nieomylność,  zdaje  mu  się,  iż  wszystko  ,  co 
wymówi,  jesl  wyrokiem;  ale  nierozsądne  dla  wieku  ,  i 
braku  doświadczenia,  każdy  odpór  mniema  być  zniewa- 
gą, im  więc  kto  i  w  dalszym  wieku  bardziej  się  mu 
sprzeciwia,  tym  mocniej  irwa  w  uporze  twoim  ;  ten  ile 
wkorzeniony ,  zabiera  miejsce  chwalebnej  slaiosci ',  i 
przemienia  szacowny  przymiot  w  sdrożność  tskodliwą. 
Pospolicie  widzimy  dzieci  uparte;  zdaje  tię  to  być 
przyrodzenia  własnością  :  ta  więc  ,  iżby  sctaten  na 
dobre  wyszła,  wielkiej  do  tego  nie  tylko  ntilnotci ,  ale 
roztropności  fodsiców  i  naiiciydeldlr  potrtelM ,  aby 
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tyU  ujęli  z  uporUf  ile  trzel>«,  iżby  doslarczafo  •utotci: 
inaczej  zbył  korząc  w  dzieciąciu  wzmagające  aię  pojęcie, 
upodlą ,  i  przymiot,  klórym  go  chciało  przyrodzenie 
obdarzyć,  zniszczą. 


ZDANIA  FILOZOFÓW, 
z  Dtocenisa  LAiacrnszA. 

TALZZ. 

Obfito»d  tfów  nie  oznacza  rozumu }  prawdziwie  mą* 
dry  w  maiomówności,  jednej  się  rzeczy,  a  godnej  sie- 
bie, trzyma. 

Zapytany  razu  jednego,  co  jest  najtrudniejszego  ,  co 
najcięższego,  co  najmilszego  w  świecie?  rzeki  najtrud- 
niej siebie  poznać  ,  najciężej  radzić,  najmilej  oiraymać 
necz  żądaną. 

BIOR. 

W  miodym  wieku  czerstwość  nas  rzekwi ,  w  wieku 
podesziym  roztropność. 

Najnirszczęsliwszy  z  ludzi  zazdrosny ,  którego  i 
wjatna  dolegliwość  i  cudze  szcz^ie  dręczy. 

ABTSTOTCLSS. 

Prawa  uczą  niewiadomych,  rozkazują  liym,  światfy, 
a  poczciwy  człowiek  uprzedza  prawo. 

Światło  zmysłowe  oświeca  ciało,  nauka  dost^. 

Umysł  nauką  wsparty ,  zdobi  w  szczęściu,  cieszy  w 
niedoli  i  ci  więc,  którzy  go  staraniem  swojem  w  sobie 
krzepiąc ,  w  innych  wzmagają  :  jeżeli  nauczyciele  i 
mistrze,  godny  płód  nauki  i  starania  swego  zostawują ; 
jeżeli  rodzice,  drugie  życie  nadają  dzieciom  swoim. 

Chlubił  się  jeden  przed  nim  ze  sławy,  i  znamieni- 
tości  ojczyzny  swojej.  Mie  na  tern  rzekł,  należy  się  za- 
•tanawiać,  ale  mieć  staracie  i  baczność,  iżby  być  god- 
nym takiej  ojczyany. 

Pytany  co  kłamca  zyskuje?  to  rzekł,  ii  choć  prawdę 
mówi,  nikt  mu  nie  wierzy. 

Wyrzucano  mu  razu  jednego,  iż  niegodnemu  usłn- 
Zosia,  usłużył.  Odpowiedział  na  to  :  ja  nie  złym  oby- 
czajom człowieka,  ale  człowiekowi  dogodzić  chciałem. 

Jego  jest  ten  wyraz,  iż  nauki  korzenie  są  gorzkie,  ale 
owoce  smaczne. 

Wdzięczność  najprędaej  starzeje,  nadzieja  snem  jest 
na  jawie. 

W  prawdziwej  przyjaźni,  jedna  dusza,  dwa  ciała  oży- 
wia, powtarzał  to  niekiedy  w  posiedzeniach,  ale  zawsze 
lem  rzecz  kończył :  kochani  przyjaciele  I  nie  masz  praw- 
dziwych  przyjaciół  na  świecie. 

ANTTSTSHBS. 

Lepiej  wpaść  w  szpony  krocze,  bo  te  ptaki  tylko 
umarłych  szarpią,  niż  w  ręce  pochlebców,  którzy  ży- 
wych pożerają. 

Przyrównywał  zazdrosnych  do  żelaza,  które  aię  wta- 
td^  rdzą  trawi. 

Najlepsze  takowe  zbiory,  których  ogień  pozrseć  nie 
•doła,  woda  zalać  nie  może ,  a  człowiek  wydrzeć  nie 
potrafi. 

Krm.taki  pewnie  zginąć  musi,  gdzie  pocsciwych  od 
łotrów  rozoznać  aie  moiaa. 


Najlepsza  twierdza,  cóiio  przyjaźń  z  szacunkiem  lu- 
dzi kojarzy. 

ocazTaTusz  z  rALzar. 

Gdy  się  dowiedział,  iż  posągi,  które  mu  byli  wysta- 
wili Ateńczykowie,  wywrócili  po  jego  wygnaniu,  rzekł : 
łatwo  kamień  skruszyć  >  umysł  posągów  godny,  nie- 
wzruszanym  zawsze  zostanie. 

Nie  potrzeba  się  temu  dziwić,  iż  bogactwa  ślepią  : 
ślepego  bożyszcza  są  darem. 

Młodzież  w  domu  powinna  starszych  szanować :  za 
domem  spotkanych ;  w  osobności  siebie. 

Prawdziwy  przyjaciel  ten  jest,  który  gdyśmy  w  szczę- 
ściu, do  nas  się  nie  zaprasza,  a  w  nieszczęściu  niepro- 
szony przychodzi. 

DIOCE^ICS. 

Mawiał  częstokroć,  iż  gdy  mu  przychodziło  zasta- 
nawiać się  nad  miast  porządkiem  i  bezpieczeństwem, 
nauk  wytwornością,  kunsztów  rozmaitością  i  znamię- 
nitością ;  zdawał  mu  się  człowiek  najmędrszym  ze  zwie- 
rząt t  ale  gdy  zwracał  oczy  na  zbytki ,  zdrady,  pod- 
stępy i  gusta,  żadnego  zwierza  tak  głupiego  nie  znaj- 
dował. 

To  bogów  od  ludzi  różni,  iż  niczego  nie  potrzebują  : 
to  mądrego  od  głupich,  iż  najmniej  mu  potrzeba. 

ZEROH. 

Dla  tego  przyro<lzenie  nadało  człowiekowi  jedne  u- 
sla,  a  uszów  dwoje,  iżby  więcej  słuchał,  nii  mówił. 

riTACOZAS. 

Życie  nasze  podobne  jest  do  igrzysk  publicznych , 
jedni  przychodzą  na  nie,  aby  się  popisując  z  prędko- 
ści, siły,  lub  przemysłu,  nagrodę  zyskali ;  drodzy  tym 
czasom,  żeby  frymarczyć,  i  zyskać  co  na  handlu ;  trze- 
ci, żeby  patrzyć  na  to  co  się  dzieje;  czwarci,  iżby  się 
czego  nauczyć  mogli.  Toż  samo  znaczą,  i  równą  postać 
mają  czynności  ludzkie.  Szczęśliwi,  którzy  idąc  za  wro- 
dzonem  zdaniem,  rzeczy  z  istoty  obojętne,  użyciem  pra- 
wem  pożytecznemi  czynić  umieją. 

Przepisywać  bóztwu  w  modlitwach,  en  nam  dać  ma, 
nie  rzecz :  bo  to  lepiej  wie,  czego  nam  potrzeba,  niż  my. 

tpizua. 

Prawdziwa  rozkosz  jest  w  cnocie :  ten  który  jej  wśród 
bogactw  i  wygód  nie  zna,  szczęśliwym  się  nazwać  nie 
może. 

Próżne  w  ludziach  zaufanie  :  od  nas  samych  spokoj- 
ność  wewnętrzna,  a  z  nią  i  w  niej  prawdziwa  szczęśli- 
wość zawisła. 

Mało  jest  prawdziwych  zysków,  i  na  nich  człowiek 
prawy  przestaje  :  bezbożny  wiele  ich  rachuje,  a  że  dojść 
wszystkich  nie  może,  sam  sobie  nieszczęśliwości  przy- 
sparza. 

Największą  jest  słodyczą  życia,  przyjaciel  wierny, 
znaleźć  go,  największe  szczęście. 

ZJ>AViA   IPIKTZTA. 

f 

Są  rzaczy  takowe,  które  od  nas  zawisły,  a  te  są  myśli 
nasae,  mniemania,  skłonności,  nienawiści,  zgoła  wszy- 
stkie działania  wewnętrzne.  Zdrowie,  bogactwo,  wzię- 
toać,  nrzędy,  nie  w  naszej  są  mocy ;  kto  więc  myli  się 
w  ciynBoaci,  i  bierao  aa  podległe  sobie  to,  co  nie  jest. 
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w  kaidyin  kroku  prseciwnotci  doioa,  i  samochcąc  u- 
ciyni  »i<;  iiietxcz(;slinyiii. 

Prawy  ciiowiek  trzyma  na  i»oJzy  i\dxe,  a  umiejąc, 
gdzie  si^  wstrzymać,  i  jak  rzeczy  zoosić  itairży ;  znaj- 
tJzie  w  sobie  tu,  czego  inni  ilarcmuie  pragną,  i  stukają. 

Chcesz  zyskać  korzyść  znamieuilą,  którą  mądrość 
nadawać  swykfa ,  przyioż  do  tego  jak  najsiluiejasego 
starania.  Ozii^ble  i  obojętnie  zdobyci  się  takowa  oie 
zyska  :  potrzeba  si«;  zrzec  innych  zarobków  pomniej- 
szych, i  zwrócić  z  ich  widoków  oczy,  iżby  istotnie  lep- 
szych dostać. 

iNiai  co  poczniesz,  zważ  pierwej  wszystkie  okolicz- 
ności, które  się  w  dziataniu  zdarzyć  mogą.  Idąc  doiaś- 
ui,  miej  przed  oczyma,  co  się  tam  trafiać  awyUo,  a 
gdy  si<  sparzysz,  oziębisz,  lub  stracisz  odzież,  zfe  prze- 
widziane mniej  zmartwi. 

Nie  wynos  się  z  tego,  cos  winien  przy|>adLowi  t  gdy- 
by koń  mógi  powiedzieć,  iż  jest  kształtnym,  bytaby 
ziłosniejsza  chluba  jego;  alr  gdy  się  ty  ajego  kaztaftu 
chełpisz,  tern  się  wynosisz,  co  nie  jest  twoja. 

Gdy  okręt  przybije  do  lądu,  wolno  wyjść  na  brseg 
żeglującym,  ale  trzeba  im  mieć  baczność,  rychio  ster- 
nik do  wsiadania  zawoia;  toż  samo  w  życiu  przestrze- 
gać się  powinno.  Bądźmy  zawsze  golowi  na  opuszczenie 
tego,  co  mamy,  i  co  nas  otacza.  Jeżeli  masz  żonę,  dzie- 
ci, opatruj  ich  potrzeby  ;-ale  gdy  cię  najwyższy  sternik 
zawoia,  bież  czemprędzej  ku  okrętowi,  i  |>orzuć  wszy- 
stko, żebyś  iJobre  miejsce  utrzymał. 

Nie  pragnij  koniecznie  ,  iżby  się  tak  dziaio  ,  jak 
chcesz,  ale  slosiij  się  do  rzeczy  tak ,  jak  się  dzieją  i 
choroba  jest  ciata  ucinkiem,  ale  umysłu  pokonać,  by- 
lebyśmy tegu  chcieli,  nie  zdoła. 

Lepiej  głód  znosić  z  wewnętrzną  s pokój ooscią ,  ni- 
żeli wśród  bogactw  zostawać  w  trwodze. 

Można  być  niezwyciężonym,  kto  się  pierwej,  niż 
natrze,  na  własnej  sil*  pozna. 

Mysi  często  o  tern,  iż  wszystko  co  mass,  jest  tylko 
tubie  |>ożyczone,  i  że  będziesz  w  odpowiedzi  za  twoją 
dzierżawę. 

Jeżeli  się  chcesz  szczerze  do  nabycia  mądrości  prawej 
s|»osubić,  u/brój  się  w  cierpliwość  na  zniesienie  wzgar- 
dy i  urągania  •,  siatek  w  przedsięwzięciu ,  zczaaem  te 
śmiechy  i  szyderstwa  w  wielbienie  przemieni. 

Jeżeli  drugim  chcesz  się  podoliać,  przyjdzie  czas,  iż 
zwrot  na  siebie  uczyniwszy,  sobie  się  nie  podobasz. 

Niech  cię  to  nie  obchodzi,  iż  wyżej  nad  ciebie  dru- 
giego u  stołu  po»aclzą,  i  w  posiedzeniu  bardziej  uczczą, 
radę  cudzą  nail  twoje  przeniosą.  Jeżeli  le  rzeczy,  które 
nad  twoje  przełożono,  są  dobre,  ciesz  się,  iż  się  innym 
zdarzyły  :  jeżeli  złe,  nie  masz  czego  żałować. 

Gdy  się  dowiesz,  iż  kto  zle  o  tobie  mówi,  niech  cię 
to  bynajmniej  nie  wzrusza,  i  owszem  powiedz,  iż  go- 
rzejby  jeszcze  mówił  o  tobie,  gdyby  o  wszystkich  twoich 
wiedział  zdrożnościach. 

Strzeż  się,  ile  możności,  o  sobie  mówić  :  powieść  ta- 
kowa iż  jest  tobie  wdzięczna  i  mila,  nie  daje  prawa, 
iżby  się  drugim  podobać  mogła. 

Za  każdą  wzmianką  o  rozkoszy,  zastanów  się  nad 
tern,  jak  dtugo  trwa,  a  gdy  minie:  jak  długi  po  niej  żal. 

Każda  rzecz  ma  dwa  ujęcia ,  jedno  znośne,  drugie 
przykre.  Gdy  cię  krewny,  lub  przyjaciel  obrazi ,  odrzuć 
postać  krzyw  dząi^ego;  na  to  tylko  miej  bacioosć,  ii  to 
brat ,  lub  przyjaciel. 

Gdy  nasz  gliniane  naczynie,  ilekroć  nań  spejnyas. 


pomnij ,  iż  atiuc  się  może ,  a  nie  sadziwiaa  ai^ ,  gdy  tię 
stłucze,  hoa'  aię  na  jeco  stłuczenie  przygotował. 


O   DOBREM    MIESZKANIU. 

Cay  lepiej  dobrze  miesikać,  czy  zle  ?  każdy  odpowie , 
iż  lepiej  dohrse  i  a  pocóż  ale  mieszkamy  ? 

Siedząc  w  domu,  a  odwiedzając  tylko  ścisłe  okolic 
granice ,  nie  czujemy  lej  przywary ,  bo  rzadko  po- 
strzegamy co  lepszego,  niż  jest  u  nas  :  jest  jednakże 
gdzieindziej  ,  i  lepiej ,  i  oie  równie  lepiej ,  nil  u  naa  ^ 
jest.  Nieraz  mi  aię  zdarzyło  odprawiać  dość  znaczne 
podróże ,  a  rzadko  się  znalazł  w  kraju  naaiym  dóm  isto- 
tnie miesakalny,  nie  mówię  okazały,  ale  nawet  pray- 
stojny ,  wygodny ,  agota  taki ,  jak  domowi  uczciwemu 
być  należy. 

Nie  wmawiam  ja  w  wspóiaiomki  moje,  iżby  aię  w  w8po» 
nialościach  przesadzali :  naganne  są  tak,  jak  przeciwBj 
im  zbytek  nieochędóztwa  w  iłem  mieaskaniu  :  ale  cfacial- 
hym  zachęcić  ku  takowym  budowlom,  które  ucaoiwość  s 
wygi>dą  mieszczą. 

Za  pierwsze  kładę  prawidło  owe  dawne  priy iłowie,  kto 
muruje ,  ten  buduje  i  nadal  oni  myśleli ,  gdy  zaniecha- 
wszy I  drzewa,  chróslu,  lub  gliny  i  gipsu,  na  poEÓr  świe- 
tne pieścidła,  z  ciosu  Inb  cegły  stawiali  sobie  mieszkania. 
Widzimy  dotąd  po  kraju  smutns  już  tylko  w  ruinach 
znaki  dawnych  zamków ,  a  te  potępiają  niebaczność  na- 
sze, gdy  o  tym  czasie,  w  którym  żyjemy  jedynie  myśląc, 
nie  mamy  względu  na  przyszłość. 

W  budynkach  na  wsi  trojaki  rodzaj  uważać  należy ,  a 
te  są:  dóm  pana,gospodankieobejścia,  mieszkania  podda- 
nych. 

Mieszkalne  dla  pana  włości ,  gdy  się  stawiają ,  powin- 
ny być  stosowne  raczej  do  majętności ,  niżeli  do  osohy 
stawiającego.  Stotysięcznej.intraty  posiadacz,  kiedy  dóm 
stosowny  do  swoich  dochodów  stawia,  powinien  mi«?ć 
wzgląd  na  to ,  iż  gdy  jego  dobra  {lójdą  na  dzieci ,  lub  do 
snkcessorów  w  podział ,  choćby  tylko  na  dwie  części 
rozdzielone  zostały,  już  będzie  nadto  pięćdziesiąt  tysię- 
cznemu ,  mieć  dóm  do  sta  tysięcy  sposobiony.  Niechże 
majętność  mierna ,  z  pałacem  wielkim  fiójdzie  na  prze- 
daż ,  wspaniałe  gmachy  będąc  ciężarem  posiadaczowi , 
co  się  na  utrzymanie  budynków  w  wydatku  położy  a 
percepty  ujmie;  a  rodzaj  kupujących  oszczędny,  dla 
tego  względu,  albą  mniej  zapłaci ,  albo  się  oJ  kupna 
odrazi.  Ten ,  który  zbiera  dostateczne  do  kupna  wiosek 
pieniądze,  w  wspaniałych  domach  rzadko  mieszka.  Na 
nic  mu  się  nie  przydadzą  kolumnami  wsparte  przy- 
sionki ,  i  sala  złocisto  marmurowana  ,  jeżeli  ją  na  sipi- 
chlerz  obróci.  Wspiera  moje  powieść  doświadczenie  : 
widzimy  częstokroć  w  ułomkach  gmachów  nadto  obszer- 
nych i  ozdobnych,  na  co  ów  niezmierny  wydatek  w  sta- 
wianiu wyszedł:  oskarża hudownika  ohydą  spustoszenia 
twojego. 

I  mierne  budynki  murowane,  przed  caasem  podpadać 
skażeniu  muszą,  gdy  tak  się  wznoszą,  jak  je  pospolicie 
teraz  stawiamy ;  czynimy  rzecz  dobrą  zle ,  a  to  a  dwoja- 
kiego powodu. 

Pierwszym  jest  skwapliwość,  żeby  jak  najprędzej 
koriystać  z  budowli  \  stąd  pochodzi,  iż  materyały  niedo- 
hne  unądiooe  bywają,  w  cuiiech  mniej  sposobnych  ku 
bii4o«riMi  robota  ai^  aacrynai  końciy.  Rzemieślnik  ku 
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pracy  naglony,  byle  ibył  i  dokonaf ,  w  robocie  się  spie- 
szy, stąd  teś  jaka  robota,  laki  bucUnek.  Zdariyio  mi  się  ^ 
czytać  na  jednym  pałacu  zfotemi  literami  ryty  w  mar- 
murze napis ,  eodem  anno  ąuo  cttpit  finiifit  :  tegoż  roku 
w  którym  zacząf,  dokonai.  Niezbyt  dawno  ten  pafac  był 
powstał ,  a  kto  wie ,  czy  szkarpy  które  go  wspierały,  nie 
w  drugim ,  lub  trzecim  roku ,  po  owem  sław  nem  z 
nagłości  dokończenia,  postawiono.  Kiedy  przychodzi 
rozwalać  dawne  mury ,  kruszą  się  żelazne  narzędzia  . 
a  cegły  wapnem  jakby  ołowiem  są  sklejone.  Wapno 
adaje  się  być  szmelcem ,  a  materyał  cegły  tak  wyborny, 
iż  twardości  krzemienia  równa.  Nie  z  innej  przyczyny  ta- 
kowe skutki  pochodzą,  jak  z  tej,  iż  z  urządzeniem  i  wy- 
paleniem cegły  nie  śpieszono  się ,  a  wapno  szczere  bio- 
rąc, nie  tak  mu  dodawano  obficie,  jak  teraz,  lada  gliny  i 
piasku.  Dochodzą  dotychczas  jeszcze  niekiedy  dołów  wa- 
piennych budujący,  w  których  nadal  zachowany  ów 
materyał  sposobił  się  długim  przeciągiem  czasu  do  przy- 
szłego użycia.  Nie  trzeba  się  więc  dziwować  temu,  ii 
obdarte  z  dachów  stare  mury ,  mimo  otlmiany  czasu  , 
dłużej  trwają  w  rozwalinach  swoich  ,  niż  nowe  budowle 
kształtne  na  pozór  ,  ale  niemające  w  sobie  tego  istotnego 
urządzenia,  które  trwałość  nadaje. 

Druga  przyczyna  złego  stawiania  domów,  niewczesna 
oszczędność.  Przymiot  len  w  istocie  swojej  chwalebny  i 
użyteczny,  zbytkiem  zamiast  zysku  szkodę  przynosi  t  a 
to  stąd  pochodzi ,  iż  żałując  małego  wydatku ,  do  wię- 
kszych się  w  kleceniu  i  wsparciu  zle  postawionego  bu- 
dynku w  czasie  dalszym  przymuszamy.  Żeby  oszczędzić 
cegły  i  wapna,  cienkie  się  mury  wznoszą  ,  mniej  w  głąb 
sadowią  fundamenta ,  cegła  się  nicdość  wypala  i  z  lada 
gliny  kleci,  do  wapna  zbytecznie  się  piasek  przysypaje. 
Cóż  zatem  następuje?  zły  materyał  nie  długo  trwa,  mur 
wazki ,  ciężaru  dachu  ,  dopieroż  drugiego  piętra  znieść 
nie  może  ,  a  fundamenta  niedostateczne  cały  gmach  wą- 
tłą. Wiekują  ,  wojnami ,  ogniem  ,  lub  niedozorem  stra- 
wione ojców  naszych  siedliska ,  w  całkowitych  dotąd 
jeszcze  ułomkach  swoich ;  przerażają ,  mimo  upadek  , 
oczy  okazałością  rozwalin  swoich.  Byleby  się  raz  do 
upadku  skłoniły  naszego  wieku  gmachy,  zarato«(ać  je 
można  do  czasu,  a  skoro  i  to  już  pomódz  nie  zdoła,  i 
śladu  czem  były  owe  budowle,  nie  wieki,  ale  lata  nastę- 
pne postrzedz  nie  mogą. 

Trzecia  przyczyna  złego  stawiania  domu ,  niedosyć 
biegli  w  kunszcie  swoim  architekci  i  mularze.  Oszczę- 
dność niewczesna,  aby  opłatę  zmniejszyć,  na  złych 
rzemieślnikach  przestaje ,  a  o  dobrych  architekuiw  tru- 
dno ;  tego  ja  albowiem  dobrym  nazywam ,  który  nie 
tylko  na  kształt  zwierzchni,  ale  i  na  wygodę  wewnę- 
trzną ma  baczność,  i  na  tern  doskonałość  dzieła  swojego 
zasadza,  iżby  nie  tylko  było  ozdobne  i  wygodne,  ale 
trwałe  ;  te  zaś  trzy  rzeczy  złączyć  i  razem  każdej  z  nich 
dogodzić,  jestto  ostatnim  stopniem  doskonałości  w  Ar- 
chitekturze. 

Dóm  trwały,  uczciwie  wygodny,  wielorakie  nadaje 
korzyści :  ochrania  mieszkających  od  przykrych  odmian 
powietrza,  w  zimnej  porze  ogrzewa,  w  lecie  od  zbytnich 
upałów  broili,  powietrze  mieszkającym  nadarza  zdrowe, 
wzniesieniem  str/egącem  od  wilgoci  (  przestronnością 
izb  zaduszeniu  przeszkadza,  i  innym  skutkom  zacieśnie- 
nia :  opatrzeniem  należytem  ścian,  drzwi  i  okien,  nie  da 
•ię  wkradać  i  rozpościerać  wiatrom  ,  w  czem  zapobiega 
katarom,  fluzyora,  reumatyzmom.  Nadając  i  prayspa* 
rzając  mrte  widoki,  bawi  oko,  i  sprawia  wesołość.  Ludzko 


ści  służy ,  gdy  gościom  w  dóm  przyhyłym  miły  spoczy- 
nek nadarza. 

Zdarzyło  mi  się  być  w  gościnie  u  jednego  z  sąsia- 
dów :  rad  był  niezmiernie ,  bo  dwóch  z  naszego  posie- 
dzenia ,  już  stać  ledwo  na  nogach  mogących ,  ku  spo- 
czynkowi wyprowadzono  ,  a  na  znak  otrzymanego 
tryumfu  nad  niedołężnymi,  grały  wiwat  waltornie  i  kła- 
rynety.  Żałowałem  odeszłych  od  sił  i  rozumu  :  ale  im 
potem  ledwom  nie  zazdrościł,  gdym  tam  przyszedł,  gdzie 
mi  spoczynrk  wyznaczono.  Zastałem  albowiem  dym  z 
pieca  dziurawego ,  wiatr  z  okien  wybitych  ,  a  jakby  nie- 
dość  jeszcze  na  tern  było ,  świerki  nie  dały  mi  spać.  Pi- 
janych po  przebudzeniu  orzeźwiła  gorzałka ,  ja  nic  nie 
sjiawszy  chory  powróciłem  do  domu. 

Gdyby  gospodarz  oszczędzając  wydatku  na  wino  ,  ło- 
żył go  na  poprawę  dziurawego  pieca,  wybitych  okien,  a 
dobrzis  opatrzywszy  ściany,  nie  dał  świerkom  legowiska, 
z  mniejszym  kosztem ,  a  nierównie  lepiej  radby  był 
gościom  w  domu.  Z  dobrego,  prawda,  serca  pocho- 
dziła ochota ;  ale  niedość  mieć  dobre  serce ,  trzeba 
iżby  odjeżdżający  na  bytność  w  domu  naszym  nie  na- 
rzekał. 

Gospodarskie  budynki  istotnie  są  potrzebne  do  tego , 
iżby  z  majętności  mieć  użytek  ;  nie  potrzebują  one  wspa- 
niałości, ale  powinny  być  swojemu  zamiarowi  dogodne  i 
trwałe.  Dogodne  będą  zamiarowi  swojemu,  kiedy  co  do 
bydła  tak  będą  obszerne ,  iżby  się  wygodnie  w  nich  mie- 
ścić mogło  ,  nie  tylko  to  ,  które  jest  w  czasie,  gdy  budu- 
jemy, ale  i  to  które  za  coraz  lepszem  gospodarstwa  roz- 
postarciem i  powiększeniem ,  przybyć  może.  W  dogo- 
dności i  to  mieścić  należy,  iżby  budynki  służące  dla 
bydła,  lub  drobiu  ,  tak  stawiane  by-ły,  aby  nieochędóz- 
twem  przyczyną  nie  były  zarazy ,  a  zatem  straty ,  lub 
zmniejszenia  tego ,  co  istotną  jest  w  gospodarstwie  po- 
trzebą. Dziwujemy  się  Szwajcarskiemu  ,  Holenderskie- 
mu, Żuławskiemu  pod  Gdańskiem  i  Eblągiem  bydłu,  iż 
piękne,  dorodne,  spasłe,  i  więcej  nierównie,  niżeli  nasze 
zysku  przynoszące.  Nie  świszczę  wiatr  przez  ściany  w 
Szwajcarach,  Holaudyi  i  Żuławach  ;  przez  dach  dziurawy 
deszcz  na  nic  pada  ;  a  gdy  legną  na  spoczynek,  nie  nurza- 
ją się  w  błocie. 

W  budynkach  gospodarskich  ,  przy  dogodności ,  riW 
wnie  jako  i  w  mieszkalnych ,  o  trwałość  starać  się  na- 
leży. Murowanie  stodół,  obór  i  szpichlerzów,  nie  je»t 
utratną  wspaniałością ,  zwłaszcza  gdzie  o  materyały  i\o 
takowej  budowli  nietrudno.  Raz  murem  wywiedzione 
takowe  gmachy  ,  zastępują  (  byleby  dobrze  stawione 
były  )  trwałość  dwóch,  trzech  coraz  następujących  dre- 
wnianych, a  dłużej  jeszcze  Jak  się  pospolicie  klecą,  chro- 
ścianych  powleczonych  gliną.  Mury  mniej  są  sposobne, 
osobliwie  browary  i  gorzelnie  do  pogorzeliska,  które  lak 
często  przez  niedozor  służących  zdarzać  się  zwykły. 
Wreszcie  i  to  w  czułość  wiesniacką  wchodzić  powinno  , 
iż  widok  mnogich  a  obszernych  z  muru  wywiedzionych 
gmachów  przyczynia  ozdoby  miejscu ,  w  którera  mie- 
szkamy. 

Wspomniało  się  wyżej ,  iż  ogromne  i  wspaniałe  pała- 
ce, ciężarem  są  włości  przez  konieczny  wydatek  na  utrzy- 
manie, a  zatem  w  czasie  przedaży  odstręczają  kupców  ;  z 
budynkami  gospodarskiemi  przeciwnie  się  dziać  zwykło  : 
przydają  gruntowoością  swoją  wartości  włościom ,  i  po- 
wabem są  do  kupna ,  gdy  okoliczność  przynagli  pozbyć 
się  dziedzictwa. 

Są  tak  nieczuli  właściciale ,  iż  budując  i  opatrując 
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gmachj  do  gospodarstwa  należące ,  a  o  najistotniejszym 
swoim  obowiązku  zapominając ,  większe  mają  staranie  o 
bydle ,  niż  o  poddanych.  Jakaż  postać  wiosek  naszych  ? 
M  wstydem  przyznać  należy  ,  iż  nigdzie  gorszych  i 
nikczemniejszych  znaleźć  nie  można.  Jeżeli  dzikich  na* 
rodów  osady  z  cbróstu  mają  szaf asze,  zadziwiając  szczu> 
pfoscią  i  niezgrabnoscią  tych  co  na  nie  patrzą ;  zmniejsza 
si^  politowanie,  gdy  zważają,  iż  sposób  takowej  budowli, 
wszystkim  razrm  osiadiym  jest  powszechny.  Lecz  wi< 
dzieć  naokoio  przepysznych,  rzadko  prawda,  ale  jednak 
gdzieniegdzie  gmachów  ,  ledwo  podobne  do  schronienia 
lepianki ,  w  nich  izby ,  gdzie  wprawiona  w  glin^ ,  lub 
drzewo  spróchniafe  szkia  stfuczonego  szybka,  ledwo 
cień  swiatfa  i  podobieństwo  użycza  ,  a  powietrze  zapar* 
ciem  zg<;slwiaie  zaraża  i  dusi ,  giodem  i  pracą,  wynę- 
dzniałych mieszkańców;  ostatuiejby  ten  czuf ości  pozbyi, 
którcgoby  takowy  widok  nie  wzruszył.  A  czemuż  nie 
wzrusza  tych,  którzy  nań  ustawicznie  patrzą?  jeżeli  nie 
wiasny  zysk,  niechże  ludzkość,  niechże  religia  do  zara- 
dzania takowej  niegotlziwosci  wzbudza  :  ludzkość  która 
im  podobne  do  nichże  samych  wystawuje  stworzenia : 
religia  która  bliźniego  kochać  każe.  Nie  są  zwierzętami, 
naszą  winą  nędzne  chłopki  nasze,  niechże  je  naszej  winy 
poprawa  uzua  być  luJżmi. 

W  stawianiu  chałup  nic  potrzeba  wspaniałości,  dość 
na  tem,  iżby  byiy  zdolne  do  pomieszczenia  gospodarza, 
dzieci  i  tych,  których  ku  wiasnej  usłudze  mieć  może. 
Trzeba,  iżby  jego  bydio  miało  należyte  i  dobrze  opa- 
trzone  schronienie;  miejsce  iżby  było  na  schowanie 
sprzętów  gospodarskich,  szpicbirrz  dogodny  temu,  co 
zebrać  może.  Po  większej  części  chałupy,  czylito  przez 
wklęsuienie  w  ziemię  podwalin,  czyli  też  z  tego,  iż  zbyt 
szczupłe  mają  podwaliny,  równo  są  z  ziemią,  a  czasem 
tak  w  ziemi,  iż  ledwo  okna  widać;  wilgoć  stąd  nieu- 
stai^^niszczy  zdrowie  mieszkających,  osobliwie  dzie- 
ci. Rurę  wyjść  na  dwór  i  zażyć  wolnego  powietrza  nie 
mogą.  Rzadko  się  u  nas  chłop  licznego  płodu  dochowa, 
a  nie  inna  takowej  rzadkości  przyczyna,  nad  zle  mie- 
szkanie. Zabiegać  zdrożnosciom  takowym  największym 
i  najczulszym  powinno  być  obowiązkiem  dziedziców  i 
wiaś':iciełuw.  Już  się  wyżej  pobudki  ludzkości  i  religji 
położyły  :  jeżeli  się  niemi  serce  ich  nieużyte  w/ruszać 
ociąga,  niechże  przynajmniej  zysk  własny,  do  wypeł- 
nienia tej  powinności  wiedzie;  ludność  albowiem  jak 
państw  w  powszechności,  tak  majątków  obywatelskich, 
jedynem  jest  wsparciem  i  zasileniem. 
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Jako  jadalna,  lub  sypialna  izba,  w  terażniejszem  roz- 
rządzeniu domów,  jak  gabinet  dla  Imości,  tak  potrzebna 
jest  dla  JcgomoM-i  biblioteka.  ISie  powstaję  przeciwko 
gabinetom,  które  podług  modnego  nazwiska  boudoir., 
przeznaczone  na  to  być  zdają  się,  iżby  miały  damy  oaob- 
ne  miejsce  do  dziwaczenia,  albo  jak  ścisłej  jeszcze  tłu- 
maczyć z  francuzSkiego  języka  można,  do  gniewania  się. 
Ma  kogo?  rzecz  ich  woli  zostawić  należy  :  byleby  nie 
wyszło  na  tu  :  iżby  zię  zczasem  na  siebie  nie  gniewa- 
ły. 1  do  biblioteki  należą  teraz  damy;  niech  więc  nie 
mają  za  złe,  iż  dla  Ichmościow  bibliotekę  oznaczyłem. 
Jako  więc  nie  powstawałem  przeciw  gabinetom,  nie  mam 
za  złe^  iżby  Jejmoście  miały  swoje  własne  uczone  zbio- 
ry, a  gdy  gniewalnie,  lub  dziwaculnie  w  biblioteki  pne- 


mieniają  i  na  to  powstawać  nie  będę.|  Zm  cel  niniej- 
szego pisma  biorę  jedynie  biblioteki ,  ich  układ,  ich 
zamiar,  ich  wybór,  ich  użycie. 

Zdarzyło  mi  się  widzieć  pismo,  którego  tytuł :  •  Wy- 
bór powszechny  ziąg  dla  ułożenia  biblioteki.  ■  Chęć 
dobrą  pisarza  tego  dzieła  sprawiedliwie  pochwalić  na- 
leży I  jakoż  czyni  skład  rzeczy  użytecznych,  ciekawych 
i  zabawnych  :  a  że  sam  wybór  uczynił  sięgę,  dato  mi 
to  poznać,  jaka  być  musi  ich  niezmiemość,  kiedy  wy- 
brane z  pośród  tylu  innych  do  tak  znacznej  mnogości 
przychodzą. 

Drukowi  winniśmy  oświecenie  naszego  wieku,  ale  też 
wiele  nam  rzeczy,  i  złych  i  nudnych  nadał;  i  tak  to 
czasem  rzecz  dobra  wśród  płodu  podobnego  sobie, 
odrodny  niekiedy  wydaje. 

Szanujemy* wieki  dawne  a  pism  wybornych,  które  nas 
uczą  i  bawią,  i  tak  się  ten  szacunek  roznosi,  iż  je  przenosi- 
my nad  nasze.  Rozmaite  takowego  sposobu  myślenia  mo- 
gą być  przyczyny,  a  pominąwszy  ów  przesąd,  co  zawsze 
przeszłość  nad  teraźniejszość  przenosi,  mnie  się  zdaje,  ii 
takowemu  sposobowi  myślenia  kunszt  druku  winien.  Nie 
było  go  przed  piętnastym  wiekiem,  wszystka  zatem  wiado- 
mość rzeczy  zawierała  się  w  rękopismach;  jakie  więc  teraz 
drukarzów,  takie  pisarzów  przedtem  było  rzemiosło;  ci 
według  przeciągu  czasu,  który  na  przepisywaniu  dzieł 
uczomch  przepędzali,  stanowiąc  pracy  swojej,  a  więc 
zarobku  rzemiosła  szacunek,  a  chcąc  z  pracowania,  ile 
możności,  korzystać;  takie  rzeczy  ku  przepisywaniu  obie- 
rali, o  których  byli  zapewnieni,  iż  dla  swojej  wartości 
tym  drożej  im  chciwiej  nabyte  będą. 

Nie  zyskiwały  więc  częstego  przepisywania  dzieła  po- 
toczne, czcze,  miałkich  dowcipów,  jak  sie  teraz  dzieje 
w  druku.  Ten  który  się  na  to  zdobył  iż  sklecił  rzecz, 
byleby  ziążką  była,  niewiele  wówczas  byłby  zarobił, 
gdyby  nie  znalazłszy  dogodnego  pisarza,  sam  je  wie- 
lokrotnie przepisywać  musiał ,  a  zwłaszcza  niepewen 
odbytu.  Wynalazek  druku  zaradził  temu,  i  na  niesz- 
częście rozumu,  jego  czy  złe  czy  dobre  użycie,  stało 
się  przemysłem  kupieclwa,  tak  dalece;  iż  byleby  mno- 
gość b)ła,  mniej  czuły  na  wybór,  na  którym  się  nie 
zna,  na  niej  przestaje.  Któż  bowiem  nie  czyta  ?  więc 
kto  czyta,  płaci,  a  przedawaczów  rodzaj  nie  ku  oświe- 
ceniu inuych.  lecz  ku  wspomożeniu  siebie,  usiłowanie 
wzmaga  i  prace  podejmuje. 

Każdy  czyta,  ale  czy  tym  lepiej  dla  prawego  oświe- 
cenia, ale  czy  tym  lepiej  dla  obyczajności,  ale  czy  tym 
lepiej  dla  kraju?  rzecz  do  czułego  zastanowienia  się. 
Lepiej  prawda  dla  handlu;  i  winszować  należy;  tak 
szczęśliwej  pory  papierniom  :  ale  że  każdy  rwie  się  do 
ziążek,  czyż  przeto  już  są  czytania  godne?  Ledwoby  mi 
się  nie  zdało  ,  iż  przeciwnie  sądzić  można  :  a  gdyby 
jeszcze  dodać,  iż  najmilszy,  a  zatem  najpokupuiejszy 
zakazany  towar,  znaleźlibyśmy  w  nieprzeliczonej  mno- 
gości ziąg,  które  z  druku  wychodzą,  źródło  wszystkich 
nieszczęść,  na  które  teraz  już  niewczas  narzekamy. 
Sprawiedliwie  więc  należy  wielbić  dzieło,  o  wyborze 
ziąg,  o  którcm  na  wstępie  uczyniła  się  wzmianka  t 
ale  ledwoby  i  z  tego  wyboru  nie  trzeba  wybierać,  a 
to  dla  tuj  przyczyny,  iż  rzadkie  są  nader  takowe  pisma, 
któreby  z  nauką  obyczajność,  a  z  tą  wdzięk  przyjemnej 
zabawy  umieszczały. 

Jeżeli  kto  bibliotekę,  jedynie  dla  ozdoby  domu  za- 
kłada, takiemu  to  najbardziej  zalecić  należy,  iżby  miał 
xicgi  pod  miarą,  napełniając  dolne  szaf  przedzielenia 


rolufami ,  następne  in  4to,  wyisze  in  Sto,  a  na  »tczj 
cie  ID    limo  i  co  raz  mniejszych  formatów. 

Istotnie  do  okazaiosci  potrzebna  oprawat  niech  więc 
sfota  i  skóry,  a  choćby  i  safianowej  uie  źafują,  .bo  to 
siędze  dodaje  ozdoby,  a  pańską  wspaniatostS  oznacza. 

Możnaby  w  tej  mierze  użyć  jednego  sposobu  (a  to 
niech  w  sekrecie  zachowają,  co  im  nastręczę)  :  szafy 
gdy  będą  wzniosie,  ua  wyższych  przepierzeniach,  mogą 
na  wzór  xiąg,  oprawić  drzewa  i  okryć  równie,  jak  i 
prawdziwe  dziefo  ziocist<(  skórą;  ale  iiaówczas  nie  ra- 
dzifbym  mieć  schodków  przystawionych,  żeby  sie  fortel 
nie  odkryf.  Czy  papier  drukowany,  czyli  drewno  pro- 
ste, skoro  go  nikt  w  rękę  nie  bierze,  równy  skutek 
przynoszą,  a  tańszy  kloc,  niżeli  papier. 

Zamiar  biblioteki  nie  iuny  być  powinien  nad  uży- 
teczność :  jeżeli  więc  tego  się  zakfadający  trzymać 
zechce,  trzeba  iżby  się  nad  prawdziwą  istotą  użyte- 
czności zastanowił,  a  ta  jest,  iżby  czytelników  oświe« 
ceńszymi  i  lepszymi  czyniia.  Takich  więc  dziel  dobie- 
rać należy,  które  do  tego  celu  jak  najdzi^lniej  zmierzają. 
Starożytność  rozważniejsza  i  czulsza  nad  następne  wie- 
ki, obficie  tym  chwalebnym  zamiarom  dogodzifa.  Jfj 
więc  dzieimi  zagęszczać  biblioteki,  każdy  uważny  ich 
ukiadacz  powinien,  a  dopiero  z  świeższych  pism  wy- 
bierać takowe,  które  ua  powszechny  zasfużyiy  sza- 
cunek. 

Wybór  z  tego  co  się  wyżej  namienito,  jak  najwia- 
ściwszy  nastąpi.  Nie  będzie  wprawdzie  zbyt  wielka  mno- 
gość, ale  dobroć  sowicie  niepotrzebną  obfitość  nagrodzi, 
zwłaszcza  gdy  się  biblioteka,  dla  własnego  użycia  za* 
Idada.  To  użycie,  iżby  było  z  korzyścią  zakiadacza , 
Mm  się  do  tego  przyłożyć  powinien,  a  to  uczyni,  gdy 
nie  tylko  będzie  czyUł,  ale  gdy  będzie  umid  czyUĆ. 
Czytelnictwo  rzeczą  dobrą  przez  się  jest,  ale  od  czytel- 
oika  zawisła  najbardziej  dobroć  jego.  Zle  ten  czyta, 
który  nagle  czyU,  który  ciągle  uie  czyta,  który  się 
nad  tem  co  czyta,  nie  zastanawia,  który  naoślep  temu 
co  czyta,  wierzy,  który  roziropnem  nważeniem  nie 
przemienia  się  (gdy  tego  potrzeba)  z  ucznia  w  sędzie- 
go i  mistrza:  a  wówczas  rozsądną  krytyką,  dobre  od 
slego  wyłącza,  i  prawdziwą  rzeczy  wartość  oznacza. 
Dobrze  ten  czyta,,  kto  dla  lepszego  wyrozumienia  rze- 
«sy  (gdy  mu  się  zawiłe  i  ciężkie  do  pojęcia  zdają)  innych 
się  wzpółczesnych  autorów,  lub  następnych,  dla  sna- 
dniejszego  pojęcia  i  rozumienia  rzeczy  radzi ;  kto  to, 
co  być  uajsdatniejszem  postrzeże,  wielokrotnie  powtó- 
prsy,  i  dla  tym  lepszego  pamiętania  przepisze  i  zacho- 
wa. Wiele  innych  byłoby  jeszcze  w  tej  mierze  urzą- 
dzeń i  prawideł,  które  się  bacznemu  rozważeniu  każdego 
tostawują. 

Tak  jak  inne  rzeczy  dobre  z  siebie,  skażone  bywają 
ażyciem ,  i  miłość  ziąg  ma  swoje  zbytki :  przezwali  ją 
uczeni  bibliomanią.  Zbytek  takowy  zdaje  się  być  mniej 
naganny  nad  inne,  gdyż  się  nad  rzeczą  chwalebną  zasta- 
nawia ;  jednakże  nie  zawadzi  oslrzedz  w  tej  mierze  bi- 
bliotek stanowioielów.  Drukarze,  iżby  na  handlu  swoim 
urabiali,  udali  się  do  powabnego  sposobu,  na  jak  naj- 
wyborniejszycb  papierach  drukując,  pstrząc  koperszty- 
chami  dzieło,  zgoła  czyniąc  co  z  siebie  dobre,  z  sposobu 
wydania  okazałe.  Lepszyć  wprawdzie  ten  zbytek ,  nad 
bale  i  fajerwerki,  jednakoivoż  wszelki  zbytek  nie  może 
■jść  nagany.  Jeżeli  jednak  sposobność  taka  jest  w  zakła- 
daczn,  iż  bez  szkody  wydatek  znaczny  łożyć  może;  ra- 
dliłbym go  raczej  użyć,  na  zlńór  edycyj  najdokiadniej- 


szych,  a  zatem  niebiednych,  skupowanie  ziąg rzadkich  i 
nieprzedrukowanych,  ua  wyszukiwanie  rękopism,  które 
szacowne,  a  więc  druku  godne,  jeszcze  z  druku  nie  wy- 
szły. I  to  jeszcze  mieć  w  pamięci  zakladaczowi  biblio- 
teki nie  zawadzi,  iżby  ile  możności,  zgromadzał  zięgi 
do  historyi  krajowej,  prawodawstwa,  i  wszelkich  innych 
okoliczności  rodowitych  należące  i  przystosowane,  do 
których  i  zagraniczne ,  mające  jednak  niejakie  współ- 
nictwo,  należą. 

Układający  biblioteki  tym  sposobem,  rzecz  i  sobie  i 
innym  pożyteczną  uczynią;  tym  bardziej,  iż  w  tym  cza- 
sie, gdzie  zły  sposób  ze  zbioru  ziąg ,  i  złego  chociażby 
dobrych  czytania  tyle  złego  zdriaiał,  nie  można  inaczej 
szkodzie  raz  poniesionej  zapobieżeć,  jak  zwracając  na 
dobre  użycie,  co  się  ziem  zapewne  skaziło. 

Jak  dawniej  ledwie  kto  umiał  czytać,  tak  teraz  wszy- 
scy czytają  :  za  jednego  z  dawnych  monarchów  trzy 
tylko  biblie,  według  powieści  kronikarzów,  znajdowały 
się  w  Polszczę.  Teraz  czy  pan  czyta,  czyli  nie,  dóm  bez 
biblioteki  obejść  się  nie  może. 

Jest  czego  powinszować,  ale  się  zbyt  zapędzać  w  po- 
winszowaniu nie  należy,  a  to  z  następujących  przyczyn  : 

Wspomniało  się  wyżej,  iż  trzy  tylko  były  zięgi  w 
Polszczę,  ale  te  trzy  zięgi  b)'iy  święte,  wiodły  do  wiado- 
mości rzeczy  istotnie  potrzebnych,  sposobiły  w  obyczaj- 
ność, jak  się  każdy  w  swoim  stanie  sprawować  miał.  Ten 
więc  kto  czytał,  nie  tylko  stawał  się  oświeceńszym,  ale  i 
lepszym.  Jeżeli  albowiem  zdrożuość  w  sobie  postrzegł, 
poprawiał  się ;  jeżeli  cnotę,  upokorzeniem  miłość  własną 
uskramiał:  zgoła  ujęcie  tej  xięgi  zbawienne  sprawiało 
skutki  IW  czytających,  i  w  tych,  co  czytającego  z  pilno- 
ścią i  uszanowaniem  słuchali. 

Próżno  szukać  w  teraźniejszych  bibliotekach  tego , 
czem  się  dawne  zagęszczały,  ale  też  na  czem  sciiodziło 
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ale 


przodkom  naszym,  u  nas  tego  nie  tylko  dostatk 
i  nad  miarę. 

Jakieżlo  są  te  szacowne  i  rozkupne  dzieła?  oto  te, 
które  śitieże  ;  a  świeże  jakie?  nie  uwłaczam  wiekowi  na- 
szemu, iżby  w  powszechności  były  złe  i  szkodliwe ;  ale 
jeżeli  wyjdzie  z  druku  sięga  prawdziwie  uczona,  oby- 
czajna ,  prawowierna,  spoczywa  u  drukarza.  Płocho 
gorszące,  głupie  byleby  śmiałe,  zawsze  kupca  znajdą  :  a 
że  znajdują,  pochop  dają  i  pisarzom  do  płodzenia  jeszcze 
głupszych  i  gorszych,  i  zięgarzom  do  przedawania  to- 
waru, na  którym  zarobek  pewny  i  częsty. 

2^bieżeć  zbyt  rozkrzewionej  zarazie ,  wiem ,  iż  tru- 
dno :  ale  mówić,  iżby  było  rzeczą  niepododną,  byłoby 
to  nic  znać  ludzi.  Przyjdzie  cras,  gdy  coraz  gorsze  skutki 
nieprawych  ziążck  przynaglą  dzielnie  zabieżeć  złemu ; 
czuła  a  rozsądna  zwierzchność  imię  się  takowych  śród- 
dków  ku  odwróceniu  dalszej  zarazy.  Ci  co  byli  uszko- 
dzeni, poznają  zczasem  wielkość  szkody  swojej,  i  przy- 
łożą się  do  tego  iżby  następne  pokolenia  równej,  albo 
większej  jeszcze  nie  doznały. 

Z  tego  co  się  namieniło,  biorę  wstęp  do  zastanowiania 
się  nad  tem,  co,  i  jak  czytać  należy. 

Chwalebne  jest  ze  wszech  miar  czytanie  ziążek,  ałew 
tenczas  się  chwalebnem  prawdziwie  staje,  gdy  zamierzo- 
nego celu  nie  chybia  %  ten  nie  innym  być  ma,  tylko  ta- 
kowy, iżby  zmierzał  ku  obyczajności,  nauce,  lub  uczci- 
wej zabawie. 

Nie  trzeba  więc  słuchać  tego  uprzedzenia,  jakoby  zięgi 
obyctajne  miały  jakowąś  »uroivą  ponurość,  a  przeto 
odrazę.   Miłośnik  cnoty,  przykrości  w  nich  nie  po- 
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I   itriełe ;  ci  zas ,  którzy  się  do  niej  garną ,  znajdują  U- 
I    kowe,   które  pożytek  z  zahawą  iączą,  i  umieją  stylu 
wdziękiem  łagodzić  to,  coby  się  idać  mogto  pnykrem, 
nieświadomym  jeszcze  takowego  czytelnictwa. 

Bezpiecznie  w  poczet  liąg  obyczajnych  kiasć  mołna 
historyą,  byleby  tak  byfa  czytaną,  jak  ją  czyta<{  naleły. 
Wiadomość  rzeczy  gdzie  i  kiedy  się  dziafy,  który  rządca 
kraju  jeden  po  drugim  następował,  jak  się  rządy,  i  pra- 
wa odmieniały,  jak  państwa  wzrastały  i  nikły  t  dobre  to 
są  rzeczy  ku  wiedzeniu,  ale  nie  są  istnym  celem  wia- 
domości rzeczy  przeszłych.  Baczny  czytelnik  nad  tem 
zastanawiać  się  powinien,  co  jost  godne  zastanowienia. 
!  Mniejsza  rzecz  wiedzieć  daty  i  nazwiska;  ale  w  tem  rse- 
i  czy  istota,  iżby  umieć  sądzić  tych,  których  nazwiska  są 
I  nam  obwieszczone ,  iść  do  źródeł,  z  których  państwa 
wzrost  brały,  a  z  których  upadek  poniosły,  wielbić 
cnotę  w  jej  prawych  miłośnikach,  brzydzić  się  hańbą  i 
niezmazanem  piętnem  sromoty,  które  potomność  kła- 
dzie na  zdradę,  chytrość,  okrucieństwo  i  niepohamowaną 
rządzących  chciwość.  W  oczach  uprzedzonych  Alexau- 
der,  Cezar,  Tamerlan  i  inni  zwycięzcy  zbójcy,  są  wiel- 
kimi ;  myśl  prawa  i  serce  czułe  zakałę  w  nich  rodzaju 
ludzkiego  znajduje*. 

Xięgi  służące  ku  nauczeniu,  nie  są  tak  obfite,  jak 
może  nie  jeden  sobie  mniema.  Gną  się  pod  ich  ciężarem 
w  bibliotekach  osadzone  po  szafach  półki ,  ale  gdyby 
istotnie  potrzebne  wybrać,  zmniejszyłby  się  ciężar,  i 
szafy  po  większej  części  b)"łyby  puste.  Najwyborniej- 
szych  pisarzów  dzieła,  które  klassycznemi  zowiemy,  je- 
żeli się  w  starożytność  zaciec  chcemy,  w  zbyt  szczupłych 
ułomkach  dostały  się  potomności ;  dzikość  je  pożarła,  a 
ta  bardziej  jeszcze  niż  z  nujen,  z  niedbalstwa  i  niewia- 
domości  posiadaczów  przyszła.  Szacowne  dzieła  ogrom, 
nemi  nie  są,  albo  przynajmniej  choć  drugie  dość  do- 
statnie, nie  dochodzą  jednak  ogromności  teraźniejszych. 
Platon,  Ilerodot,  Tacyt,  Plularch,  Demostenes,  co  do 
doskonalej  powierzchowności,  ustępują  następcom,  i  w 
tym  tylko  podobno  sposobie  przenosimy  starożytność. 
W  rytmach  Homer,  Hezyod,  Wirgiliusz,  Horacyuss, 
nie  potrzebują  foliałów,  i  za  naszych  czasów  prawi  ich 
następcy  płodnością  nie  grzeszą.  Ale  też  ta  płodność 
zbyteczna,  równie  z  winy  pisarzów,  a  bardziej  podobno 
jeszcze  ich  wydawaczów  pochodzi.  Ci  bez  względu  na 
wartość  rzeczy,  cokolwiek  się  rozkupnemu  autorowi 
wymarzy,  wszystko  to  w  druk  kładąc,  przywalają  czy- 
telników kosztownym,  a  mniej  potrzebnym  wydatkiem, 
jak  gdyby  podatek  na  nich  kładli. 

Trzeci  rodzaj  xiąg  jest  ten,  który  ku  zabawie  uczci- 
wej służyć  powinien.  Dodałem  ku  uczciwej  zabawie,  i 
nad  tym  się  wyra/em  zastanawiam  :  bo  rzadko  ku  temu 
celowi  zmierzają  wychodzące  teraz  zięgi,  a  pozór  zabawy 
lak  zaprzątnął  pisarzów  i  czytelników,  a  osobliwie  ciy- 
teluice,  iż  i»yjąwszy  blużnierskie  i  śmiałe,  które  dla 
mody  w  teraźniejszych  bibliotekach  mieścić  się  zwykły, 
reszta  prawie  cała  zasadza  się  na  awanturach  miłośno- 
heroicznych,  płodzie  rozbujałej  iniaginacyi,  a  czczego 
rozsądku. 

Jeszczebyto  jakożkolwiek  znośna  była  przywara , 
gdyby  takowe  dzieła  pełne  wykwintnych  sentymentów, 
na  nich  przestawały;  wolno  nudzić,  ale  gorszyć  nie 
godzi  się.  Owe  dawniejszych  wieków  Amadysy,  Cyrusy, 
Klelie  i  Koloandry,  dziś  wyśmiane,  gdsieuiegdsie  po 
kątach  bawią;  nie  znajduje  się  jednak  nieprzystojność,  i 
iaden  wyraz  takowy,  któryby  aasy  obrażał.  Ale  kiedy 


zbrodnia  odbiera  pochwałę,  a  stylem  wdzięcznym  jado- 
wite się  zdania  obwieszczają,  nauwczas  zabawa  staje  się 
niecnotą,  a  dla  nieostrożnej  młodzieży  tym  aroższą 
trucizną,  im  chytrzej  podchodzi  i  złego  uczy. 

Jak  czytać  należy,  potrzeba  i  tu  zastanowić  się  nad 
trojakim  rodzajem  siążek.  Te,  które  aą  ku  zbudowania 
i  prawidła  obyczajności  w  sobie  aawierają,  tak  łatwe  być 
powinny ,  iżby  je  każdy  pojąć  mógł  i  dla  wszystkich 
albowiem  są  ogólne.  Takowe  xięgi  nie  wyciągają  usta- 
wicznego czytania,  zwłaszcza  od  tych,  którym  obowią- 
zki nad  uczonemi  zastauav»iać  się  każą  :  radziłbym 
jednak  aby  bardzo  często ,  albo  jeżeli  być  może  co- 
dziennie w  ręku  bywały,  choć  na  czas  krótki;  a  to  dla 
tej  przyczyny,  iżbyśmy  zawsze  mieli  na  pamięci  istotne 
nasze  prawidła,  i  starali  się  coraz  większy  postęp  czynić 


w  cnocie. 


Żeby  dobrze  czytać  uczone  zięgi,  mało  czy  tac  należy; 
mało  się  czyta,  kiedy  aię  ku  czytaniu  biorą  pisma  zaata- 
nowienia  godne,  te  zaś  aą  godne  zastAOuwieoia  i  pilnej 
uwagi,  z  których  się  nauka  czerpa.  N ie  przychodzi  ona, 
ani  się  w  umysł  wdraża  tak  snadno,  jak  mniemają  modni  | 
teraźniejsi  czytelnicy,  którzy  rozumieją,  iż  byle  się  nie- 
których brzmiących  wyrazów  nauczyć ,  już  można  ojaó 
za  mądrego....  ale  u  głupich.  Mądrzy  śmiać  się  będą, 
jak  owe  u  Ezopa  ptaki,  kiedy  czajkę  w  cudze  pióra 
ubraną  postrzegły.  Ciężkie  są  do  pojęcia  nauki  prze- 
pisy ,  pokilkakrotnie  zastanowić  siew  czytaniu,  i  czyta- 
nie powtórzyć  należy ,  iiby  się  rzecz  w  umysł  stano- 
wniewdrożyła,  i  dobrze  wpoiła  w  pamięćna  dalsze  czasy. 

Żeby  z  czytania  ziąg  korzystać ,  nie  tylko  zastana- 
wiać się  niekiedy  należy,  ale  jeszcze  dzielniejszy  jest 
sposób,  iżby  się  rzecz  którą  chcemy  przyswoić  aobie, 
zatrzymała  stale  w  myśli  naszej  :  a  to  się  wówczas  sta- 
je, gdy  nie  dowierzając  pamięci,  udajemy  się  do  pisma , 
wybierając  z  ziąg  rzeczy  potrzebne  ku  wiedzeniu,  albo 
też  treść  zięgi  zbierając  razem,  ku  tym  łatwiejszemu  , 
tego  co  w  sobie  zamyka,  wpojeniu  w  pamięć  nasze.  Tak 
czynić  byli  zwykli  dawni,  jak  nas  w  tej  mierze  przy- 
kłady Aula  Gieliusza  i  późniejsze  Focyusza  nauczają. 
Pierwszy  w  szacownym  zbiorze  nocy  Attyckich,  wybór 
czytelnictwa  swojego  zostawił,  drugi  równie  szacowne  , 
pod  tytułem  biblioteki  wydał  dzieło.  Obudwóm  winni- 
śmy wiadomość  o  niektórych  pisarzach  i  pismach  sta- 
rożytnych, których  pism  nie  mamy. 

Wielość  ziąg  wiedzie  za  sobą  wielość  czytania  :  ta 
jeżii  ciekawość  nasyca,  gruntownym  rzeczy  wiadomo- 
ściom przeszkadza,  nie  dając  czasu  i  sposobności  do  roz- 
ważnego czytania,  które  konieczne  jest,  iżby  z  czjrtel- 
nictwa  korzystać.  Jednej  zięgi  ustawicznego  czytelnika 
boję  się,  mawiał  (jak  twierdzą  życia  jego  pisarze)  święty 
Tomasz  z  Akwinu  :  przez  co  oznaczał,  iż  kto  nie  wiele, 
ależ  uwagą  dobrych  ziągczyta,  po  takim  się  gruntownej 
nauki  spodziewać  należy. 

Jakby  zbytniej  wielości  ziąg  zabieżećf  rzecz  wielce 
trudna,  ile  że  druk  stał  się  handlem,  a  więc  rozum  u 
nas  na  przedaż.  Jedenby  podobno  sposób  tej  zbytniej 
obfitości  zapobiegł.  Gdy  zn  ierzchnuść  stanowi  cenzorów, 
którzy  roztrząsają,  czyli  w  piśmie  niemasz  czego  przeciw 
religji,  prawu,  obyczajności ;  czemużby  nie  ustanowiła 
jeszcze  urzędnika,  któryby  się  jedynie  nad  tem  zastana- 
wiał, czyli  przeciw  zdrowemu  rozumowi  nie  wykracza  t 
byleby  urzędnik  sam  nie  był  głupim  (co  się  czasem  tra- 
fia), oszczędziłoby  się  i  drukarzom  pracy  i  papierniom 
papieru. 
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DZIEf.A  KRASICKIEGO. 


^riŁOSC    WŁASNA. 

CzoŁOSćo  sobie  każdemu  je»t  wrodiona,  i  zowie  tię 
pospolicie  mifoscią  wiasną.  Nie  jest  więc  da  t  istoty  , 
ale  jej  zbyteczność  zdrożna.  Zfego  się  wystrzegać,  ku 
dobrfinu  zmierzać,  miłość  ta  każe  :  ale  w  scisfych  gra- 
nicach nad  tern  się  zastanawia,  iżbysmy  trwałości  naszej 
strzegli,  i  czynili  ją  nie  tylko  znośną,  ale  i  dogodną  z«« 
my  słom  naszym. 

Religji  przepisy  sprzeciwiają  się  własnej  uiepomiar- 
kowanej  miłości ;  dzieląc  ją  albowiem  odbierają  jej  pier- 
wszeństwo,  oznaczają  zatem  jej  zd różność ,  gdy  się  w 
•obie  samym  jedynie  zasklepia  ,  i  każą  tak  innych  ko- 
chać, jak  siebie  samego.  Świeckie  prawodawstwo  za 
pierwiastkową  rządnych  towarzystw  zasadę,  kładzie  ów 
powtórzony  wiekami  wyrok  :  Czego  sobie  nie  życzysz  , 
drugiemu  nie  czyń. 

Są  więc  z  najwyższych  powodów  jawne  zbytecznej 
miłości  własnej  nagany,  i  dość  się  nad  niemi  zastanowić, 
ku  ustrzeżeniu  złych  skutków,  które  za  sobą  ciągnie ; 
moinaby  jeszcze  i  to  dodać,  iż  cokolwiek  złego  zdarzyć 
się  może,  jej  przypisać  należy.  Nad  niektóremi  zasta- 
nowić się  nie  zawadzi,  a  te  mniej  uważane  pospolicie 
bywają. 

Zbyt  się  w  sobie  zakochać,  jestto  sobie  jedynie  dobre- 
go życzyć,  jestto  swojej  szczęśliwości  tak  szukać,  iżby  , 
jej,  bez  względu  na  cudzą  dolegliwość,  staraćsię  nabyć; 
jestto  zamknąć  oczy  na  wszystkie  inne  względy,  a  w  ten 
si^  tylko  jeden  wdać,  który  nam  dogodzić  może,  w  nim 
się  zanurzyć  i  zasklepić.  Jakież  stąd  skutki  wyniknąć 
mogą?  Nie  inne  nad  te,  iż  się  stajemy  niepr-syjaciołmi 
towarzyskiej  społeczności ,  a  zatem  rodzaju  ludzkiego. 
Cóż  zatem  następuje?  Jedno  z  dwojga,  iż  albo  działania 
nasze  skryte  będą ,  tojest,  ślepi  ci  co  na  nas  patrzą  ; 
albo  jeżeli  widzieć  będą,  co  czynimy,  obruszą  się  na 
wspólnego  nieprzyjaciela.  Wystarczymyż  tej  walce?  i 
•aoia  nawet  miłość  nasza  własna  choćby  w  najostatccz- 
niejszem  natężeniu,  tego  nam  przyznać  nie  może.  Za- 
miast więc  nadania  szczęśliwości  zwraca  od  niej,  i  prze- 
ciwnym istności  swojej  skutkifm,  narażać  będzie  na  to  , 
czego  się  obawiać  każe. 

Nieznany  był  w  dawnych  słownikach  wyraz  Egoizmu, 
i  jeszcześmy  go  Słowianie  po  naszemu  nie  ochrzcili,  a- 
leśmy  sobie  przyswoili  rzecz  czyniąc,  przez  zawarcie 
siew  sobie,  czczem już  tylko  nazwiskiem  religią,  ojczy- 
snę,  przyjaźń,  wdzięczność,  powinowactwo,  bo  to  jedno 
za  drugiem  koniecznie  iść  musi.  Jeżeli  jednak  na  nowy 
wyraz  zdobyć  się  godzi,  egoizm  samolubslwem  przezwać 
.należy.  Ci  których  zdumiałe  uprzedzenie  wielkimi 
nazwało,  pierwszymi  byli  mistrzami  w  tym  kunszcie  ;  co 
oni  ssczęśliwem  na  nieszczęście  rodzaju  ludzkiego  zda- 
rzeniem udziałali  ogromnie,  dobre  ichucznie  klecą  po- 
cirhu,  i  stąd  już  owe  społeczeństwa,  towarzystwa,  sko- 
jarzenia wzajemne,  ku  wspólnemu  użytkowi  wiodące  , 
towarzystwa,  instynktem ,  że  tak  rzekę ,  przyrodzenia 
złączone,  zdają  się  być  ludziom  teraźniejszego  wiekir 
nieprzyzwoite. 

Łagodząc  wyraz ,  powiedziałem,  iż  zdają  się  być,  i  to 
czynię  nie  bez  przyczyny,  bo  o  rodzaju  ludakim  rozpa- 
czać nie  należy;  a  gdyby  się  rozpaczało,  próżne  byłoby 
powstanie  przeciw  zdrożnościom.  Jak  więc  powiadają 
lekarze,  iż  trucizna  skorpijonowego  jadu,  przyłożeniem 
jad  zadającego,  wyprowadza  się,  tak  miłość  własną  ui% 
•amą  leczyć  należy.  Wykorzenić  jej  niepodobna  i  nie 
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należy,  ale  zdrożności  jej  uleczyć  można  •.  do  tego  iżby 
dojść,  zastanowić  się  nad  tem  potrzeba,  co  ona  w  na« 
działa,  i  do  czego  działając  przywodzi.  •     • 

Jeden  z  najgorszych  skutków  miłości  własnej  jest,  iż 
wmawia  w  nas  przymiot  bystrego  dociekania  w  pozna- 
waniu rzeczy  niezawodnem,  i  w  tym  przesądzie  każe  się 
na  siebie  ustawicznie  zapatrywać.  Widok  natenczas 
który  nam  się  okazuje,  wszystkie  inne  w  dobroci  i  kształ- 
cie przewyższa,  i  tak  się  oczom  przy  mila,  iż  je  oderwać 
od  niego  trudna  Stosujemy  więc  do  siebie  ów  wyraz 
mędrców  t  Poznl^  się  na  sobie  ;  a  widząc  się  doskona- 
łymi, wielbim  dawców  wyroku,  który  rozkosznie  pochlc* 
biając,  utwierdza  nas  w  powziętcm  mniemaniu  o  dosko- 
nałości naszej.  Co  więc  hyło  powiedziane  ku  upokorze- 
niu, myśmy  stąd  wstęp  do  przymnożeuia  dumy  własnej 
wynaleźli. 

Taż  sama  bystrość,  niby  nam  własna,  zwrócona  na 
drugich,  przeciwnym  sposobem  w  nas  działa  ;  nie  znaj- 
duje w  drugich  dobroci  w  nas  znalezionej,  a  choć  nie- 
kiedy ta  dobroć  jest  tak  jawna  i  oczywista,  iż  jej  wręcz 
zaprzeczyć  nie  może,  słabi  ją  i  zmniejsza  przez  wszelkie 
sposoby;  a  jej  wówczas  działanie  podobne  jest  do  owych 
szkieł  kolorowych,  przez  które  patrząc,  każda  rzecznie 
w  swoim  kształcie  okazuje  się,  ale  lak,  jak  ją  szkło  oka- 
zuje. Przyrównywają  także  takowe  zapatrywanie  się  do 
szkieł  zwiększających,  i  tych  które  zmniejszają.  Obadwa 
na  nas  zwrócone,  zwiększają  cnoty,  zmniejszają  zdro- 
żności, na  drugich  działając  opacznie,  czynią  złe  ogro- 
mnem,  a  szczupłą  dobroć.  Powtarzamy  naówczas  z  we- 
wnętrznem  radości  uczuciem,  względem  drugich,  owę 
mazymę  mędrców,  wyżej  wsporanioną,  ażeby  się  inni 
poznając  uznawali ,  jak  wielka  między  nimi ,  a  nami 
fóżnica. 

Zły  skutek  wewnętrznego  działania  miłości  własnej  i 
ten  bywa,  iż  zbytnie  uprzedzeni  o  naszej  wartości,  sami 
od  siebie  w  każdej  okoliczności  zasięgnąć  chcemy  rady, 
a  gardzimy  tymi,  którychby  wiadomość  i  doświadcze- 
nie mogło  nas  oświecić.  Próżno  więc  narzekamy  na  za- 
wiedzione nadzieje,  które  po  większej  części ,  dla  tego 
się  nie  spełniają,  iż  możność  nasze  przechodzą. 

Niespokojnosć  wewnętrzna ,  najdotkliwszy  stan  czło- 
wieka, zwyczajnym  jest  podziałem  zbytecznie  ujętych 
miłością  własną.  Tak  się  z  uprzedzonego  poznania  sie- 
bie górnie  cenią,  iż  żadna  nagroda  ich  wartości  nie 
dostarcza.  Braknie  im  więc  zawsze,  choćby  najwięcej 
posiadali ,  bo  więcej ,  według  mniemania  swojego , 
miechy  powinni ,  niż  mają.  Dostojność  choćby  i  naj- 
wyższa upokorzeniem  jest  dla  nich,  tym  większem,  iż  w 
inszych  ją  dzierżeniu  widząc,  niesposobnycb  dp  pia- 
stowania jej  wyroku  swego,  uznają. 

Pospolicie  ci,  którzy  takową  zdrożnością  są  ujęci,  do 
niej  się  nie  przyznawają,  i  kryją  przed  drugimi  to 
wszystko,  coby  ich  wydać  mogło.  Skąpy,  lubo  chciwość 
swoje  nazywa  przezornością  i  roztroptiem  umiarkowa- 
niem ,  gotów  nawet  okazać  się  szczodrobliwym,  byleby 
się  tem,  czem  jest ,  nie  objawił.  Używając  tegoż  fortelu 
w  zle  naśladowanej  niekiedy  pokorze ,  w  niejże  samej 
okazują  przywarę  ,  tak  jak  ów  Dyogenes  depcący  w  ko- 
biercach dumę  Platonową,  innym  ,  jak  mówił  Platon, 
dumy  rodzajem. 

Nic  bardziej  samolubów  nie  oznacza,  jak  ustawiczne 
o  sobie  mówienie.  Rozumieją,  iż  tak  inni  nimi,  jak 
oni  sobą ,  są  zaprzątnieni  :  lak  więc  naciągają ,  choćby 
najpotocsniejase  rozmowy,  iż  każda  na  tem  kończyć  się 


.■' 


UWAGI, 


5o5 


mati,  co  ku  ich  otobie  jakimkolwiek  tposobem  smiena. 
NiepośIedDiui  byi  w  tej  mierte  u  do  uprsykrzeuia  ,  wy- 
mowny gdy  mówi!  o  sobie  (lyceron  :  idaje  si^  ,  tź  prosi 
cxy telnika ,  uk  jak  ws|>óiziomków,  aby  go  tak  wielbić , 
jak  był  godsien,  a  xatcm ,  według  jego  prsekonania, 
wielbić  bez  miary.  Przyłożył  się,  prawda,  do  poakro- 
mieuia  buotu  Katyliny,  ale  nie  aiat  si^  przeto,  jak  sam 
f  sobie  mówi ,  drugim  Romulusem ,  ani  w  tak  scisłem 
rozumieniu,  ojcem  ojczyzny,  jak  go  niektórzy  zwali :  a 
dajmy  to,  iż  był  tem  w  istocie,  co  sobie  marzył,  zmniej- 
szył uwielbieniem  własnem  to ,  które  mu  iią  od  dru- 
gicb  należało.  Nie  ustępowali  w  uwielbieniu  nie  tylko 
siebie  samycb,  ale  i  rodu  swego  przesadzeni  wielbiciele, 
Grecy,  którzy  jakby  osobnym  byli  tworem  od  innych  w 
przyrodzeniu,  dzikimi  i  ledwo  luJźmi  zwali  tych  ,  któ- 
rym się  rodzić  Grekami  nie  zdarzyło. 

Dobrze  jest  czuć  zaszczyt  rodu,  lub  stanu  swego,  do- 
brze jest  zoać  się  na  własnej  wartości :  ale  muiemać,  ii 
dość  jest  na  tem,  i  opuszczać  dla  tego  ręce,  jestlo  poda- 
wać się  w  niebezpieczeństwo  utracenia  zaszczytów ,  z 
których  się  chlubimy.  Własny  przywilej  nie  jest  odję- 
ciem przywilejów  cudzych,  a  gdyby  się  takowy  snalazi 
(  co  się  w  złych  rządach  niekiedy  trafia) ,  szkodliwym 
jest,  a  przeto  nagany  godzien. 

Tęż  sarnę  bystrość  wzroku  i  pojęcia,  którą  dla  siebie 
mamy,  raczmy  bez  uprzedzenia  ku  innym  zwrócić,  zy- 
skamy skromność,  która  jest  wdziękiem  cnoty. 


PRZYJAŹŃ. 


Btło  nas  kilkunastu  przyjaciół  razem,  i  ucieszyliśmy 
się  wyśmienicie,  mówił  mi  niedawno  w  posiedzeniu  jeden 
z  moich  sąsiadów.  Powiuszowaiem  i  zazdrościłem  tak 
milej  zabawy,  a  rozważając  rzecz  u  siebie,  położyłem  to 
w  osobliwości  naszego  wieku,  iż  się  społem  tylu  przyja- 
ciół, a  dobrych  przyjaciół  zeszło. 

ZIrtu  podobno,  iż  o  przyjaźni  pisano  zięgi,  bo  uczy- 
niono ją  nakoniec  niepodobną.  Dziełem  ona  serca,  nie 
pióra  jest,  i  (en  klóry  się  nad  iej  zbyt  przesadzouemi  o- 
bcwiązkami  rozciągnął,  nie  pisał  z  doświadczenia. 

Trzeba  więc,  zdaje  mi  się,  wziąć  środek,  i  między  tym, 
który  ją  tylko  w  Orestachi  Piladach  stanowi,  i  między 
sąsiadem  moim,  który  się  z  kilkunastu  dobrymi  przyja- 
ciółmi wyśmienicie  ucieszył. 

Uczone,  a  przeto  zbyt  dosadne  wyrazy  tych,  którzy 
pisali  o  przyjaźni,  mianowali  ją  ostatniem  czułości  wy- 
sileniem ,  najściślejszem  złączeniem  umysłu  i  serca , 
jedną  d^szą  w  dwóch  ciałach.  Mie  można  przeczyć  wy- 
borowi dzielnych  wyrazów ,  jednakże  w  pospolitym 
rzeczy  obrocie  zbyt  wiele  znaczą,  a  zamiast  wzbudzenia 
ku  niej,  odstręczają  od  jej  szacownych  i  przyjemnych 
pbowiązków.  Nie  z  ziążek  więc, ale  i  z  czucia  i  doświad- 
czenia niech  mi  się  powiedzieć  godzi,  iż  nie  jest  przy- 
jaźń tak  ciężka  ku  nabyciu  i  utrzymaniu,  jak  j\  być 
mienią. 

Pierwszą  jej  zasadą  powinien  być  wzajemny  szacu- 
nek, a  natychmiast  zwać  ją  ciężką  do  nabycia,  bjrłobyto 
uwłoczyć  rodzajowi  ludzkiemu.  Czerniniy  go,  iż  się  nam 
niektórzy  podobać  nie  mogli,  a  nie  wchodzimy  w  to,  ii 
od  niektórych  do  wszystkich  zły  wniosek.  Nie  dosyć  jest 
siebie  szacować,  iżby  godnym  być  szacunku;  ten  wpra- 
wdzie cnotą  i  przymiotami  się  nabywa,  ale  choćbyśmy 
lo  wszystko  posiadali,  trzeba  jesacM  do  posytkaiiiaMrc, 


łagodnej  uprzejmości,  która  i  wzywać,  i  odpowiedzieć 
na  wezwanie  umie.  Czynimy  więc  przyjaźń  dla  tego 
trudną,  żeśmy  jej  nie  doszli ;  niepodobną ,  iesmy  jej 
niegodni. 

Jak  więc  zbyt  uczone  .wyobraienia  rzeczy,  ćmią  ra- 
czej rzecz,  niżeli  ją  wyłuszcsają ;  tak  się  tei  dzieje  w  o- 
pisach  przyjaini.  Chcemy  ią  poznać?  Nie  taką  ją  wysta- 
wiajmy ,  jaka  się  zbyt  wzniosłym  nmysłom  marzy ,  ale 
jakiej  doznaliśmy,  jeżeliśmy  albo  byli  szczęśliwi ,  albo 
godni  dostać  przyjaciela. 

Tezeuss  z  Pirytousem,  Orest  z  Piladem,  a  jeżali  i  bó- 
stwa ściągać  mamy,  Kastor  z  Połuzem  podali  staroży- 
tności wstęp  i  pole,  ku  wybornym  wprawdzie,  ale  tak, 
jak  te  bohatyry,  na  bajki  sarywającym  przepisom.  Serc 
prawych  działania  nie  potrzebują  przysady,  i  jak  nie- 
dawno wydano  komedyą  filozofa,  który  ii  był  nim  nie 
wiedziai I  znajdują  się  tacy,  którzy  nio  mają  honoru  u- 
mieć  reguł,  a  j>osiadają  korzyść,  i  znać,  i  czuć,  i  doświad- 
czać, co  10  jest  przyjaźń. 

Nie  z  miast,  ani  dworów  w  tej  miarce  dowodów  i 
przykładów  zasięgać  należy :  niezuająca  pnymusa  czu- 
łość w  zdradnych  się  tych  siedliskach  nie  mieści.  Tam 
jej  więc  szukać  potrzeba,  gdzie  ją  cnotliwa  zażyłość  , 
którą  prostotą zowifm,  posiada.  Nie  dziwują  się  tam,  ii 
przyjaciel  gotów  łożyć  dla  przyjaciela  najosilniejszą 
staranność,  majątek,  a  gdy  trzeba  i  życie.  Czyniący  ta- 
kowe ofiary ,  nie  wie.  co  to  jest  heroizm,  i  pełniąc  go 
sam  się  sobie  nie  dziwi,  pewen  ,  iż  tego  samego,  co  czy- 
ni, doznałby  w  potrzebie  od  tegoi  samego,  dla  którego 
zapamiętałością  (ie  tak  rzekę)  poczciwego  uczucia ,  ua 
wszystko  się  waiy.  Powtarzam  to,  i  śmiało  powtarzać 
mam  słodycz,  ii  jeszcze  zapał  cnoty,  a  zatem  przyjaini 
nie  wypsł :  ale  z  ialem  i  wstydem  mówić  mi  pray chodzi, 
ii  jej  przykłady  rzednieją,  i  jui  się  nieprawość  miast  z 
sarailiwym  przykładem  swoim  do  lepianek  zakradła. 

Są  rzeczy,  które  się  lepiej  czują,  nii  określają,  i  taka 
jest  przyjaźń.  Jeieli  jąwięc  określić  należy,  jestlo  serc 
poczciwych  skłonność,  jestto  rozkosz  cnoty.  Rzadka 
więc,  ale  i  być  moie  i  jest,  nie  tam  jednakie  znajduje  się, 
gdzie  chęć  zabawy,  lub  zysku  pierwsze  miejsce  trzyma. 
Złączenie  przyjacielskie  sciiiość  swoje  wzajemnemu  je- 
dynie szacunkowi  jesi  winno,  i  jak  od  niego  się  poczyna, 
tak  teżjemu  samemu  tylko  trwałość  swoje  przypisywać 
powinno. 

Nie  są  albowiem  prawdziwemi,  albo  przynajmniej 
dostatecznemi  takowe  związki  które  czas,  albo  okolicz- 
ność zrywa. 

Już  się  namieniło,  iż  błądzą  w  oznaczeniu  przyjaźni , 
którzy  przesadzają  w  jej  obowiązkach :  jedynie  albowiem 
doskonałym  byłaby  przyzwoitą,  a  lego  stopnia  w  ludzko- 
ści nie  masz. 

Że  więc  podległy  zdrożnościom,  z  równie  podległym 
zabiera  stowarzyszenie,  na  to  zawsze  mając  baczność, 
lada  fraszką  nie  zrazi  się.  Częstokroć  w  tej  mierze  trze- 
ba, jak  mówił  Horacy usz,  i  przebaczać  i  prosić  o  prze- 
baczenie, tę  jednakże  zachowując  ostrożność,  iiby  się 
jak  najrzadzej  zdarzało.  Jeżeli  wspólne  dzwignieoia  u> 
mniejsza  ciężar,  złego  nosi,  kto  się  oszczędza. 

Tak,  jak  wszystkie  rzeczy  na  świecie,  ma  i  przyjaźń 
gorycz  swoje ,  ale  ją  cierpliwość  i  baczne   aleganie 
!   zmniejszać  i  słodzić  powinno,  a  w  tem  najdzialniej  wy- 
daje się  roztropna  czułość,  gdy^ę  nie  daje  uznać  tenn, 
dla  którego  się  takowe  cierpienie  podejmuje. 

Gftyaiąto  bas^napitów  i  prsymuascnia  w  szacownej 
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prostocie  uprzejme  serca,'  i  w  takowych  twiąskacb  i 
skojarseniach  smieai  twierduć,  ii  jesljeszcte,  a  może  i 
nie  tak'rsaclka,  jak  mniemamy,  prawdziwa  i  stała  pny- 
jaiń  }  ale  upadlać  jej  nazwisko  w  tem,  na  co  pospolicie 
po  dworach  i  miastach  patnym,  jestto  Wąd  tym  grub- 
asy, im  sskodlłwsse  u  sobą  prsynoei  skutki,  potwier- 
dnjąc  w  ztem  i  oszukanych,  i  •tzukującycb. 

Trafifo  mi  si^  niedawnemi  czaty  napaść  na  liog^ 
sławnego  pisarza  francuskiego  Mobtaigne.  Miat  on 
rzadko  zdarzające  si«  szczęście,  snaleU  i  poayska^  praw* 
daiwtgo  przyjaciela,  a  razem  zbyt  csolą  boleść  nie  dłu- 
go sią  nim  cieszyć.  Jak  zatem  prsy  aaln,  s  niewcaasnej 
ŚAierci  przyjaciela,  przyjakni  szacowne  swiąski  ofcre- 
ak,  wiernie  myśl  jego  i  wyrazy  obwiestcsam. 

■  Jedyna  (mówi  on)  i  uroczysta  prtyjaib  roipart 
t  wszystkie  inne  obowiązki.  Sekret  który  wsgMem  id* 
«  nych  przyobiecałem  zachować,  powierzyć  przyjacif- 

■  łowi  mog^,  bo  nie  jest  on  innym,  ale  jest  mną.  Cud 
t  to  jest  podwoić  sią,  ale  go  nie  znają,  a  dopiero  zdzta- 

•  iać  nie  potrafią  ci,  którzy  mówią,  ii  troić  się  moiaa.i 

Czyniąc  dalej  wzmiankę  o  przyjacielu,  którego  ^ira- 
cil,  tak  móni  i  •  Jesscześmy  się  nie  byli  ohaczyłi,  a  ju- 

■  ieśmy  się  szukali,  nazwiska  nasze  miały  ku  sobie.  Za 
«  pierwszem  wejrzeniem,  takeśmy  się  zuleźti,  njęci, 
m  znajomi ,  względni ,  ił  juz  odtąd  nic  ściślejszego  oai^ 
*•  dzy  nami  być  niemogło.  • 

I  Nie  szczególna  to  zdziałała  uwaga;  ani  ich  dwie, 
"■  ani  Iray,  ani  tysiąc  to  w  nas  zdziałało  *,  byłato  treść 
«  wnystkieh  zmieszanych  razem,  która  wziąwszy  jego  i 
t  moJ9  wolą,  pogrąiyła  je  wzajem ,  nadała  im  jakowyś 
«  głód  ktt  sobie,  i  przeistoczyła  w  jedno.  • 

■  Jeden  był  wpływ  dusz  naszych  i  jednym  szły  bie- 

•  gtem,  tak  się  na  sobie  wzajemnie  znały,  iem  nie  tylko 
«  tak  jego  sAał,  jak  on  mnie,  alebym  się  był  nawet  bet- 

■  piecinłej  na  niego  spuścił,  nift  na  mnie  samego.  • 

a  Jeldi  przyrównywam  zeszłe  iycia  mojego  momen- 
t  ta,  Inbo  były  spokojne,  i  oprócz  straty  mego  przyja- 
«  eicla,  iadnej  innej  przygody  nie  docnałemt  jeł«Ji  mó- 
«  wią ,  ten  cały  przeciąg  kładę  obok  te  czterma  laty, 
«  które  w  tłodkiem  jego  towarzystwie  przepędziłem, 
f  Wisystko  to,  co  zostało,  jest  czczością  i  prółnym  dy- 

•  mem,  nocą  ponurą  i  nudną.  • 

fhefas  est  alio^  nte  roluptat  frui. 

•  Takem  się  był  przyzwyczaił  być  dwojgiem,  ii  mi 

■  się  teraz  zdaje,  żem  jest  lylko  połową.  > 

O  mittrOyfrałtrJ  ademptę  miki  I 
Omnia  ttemm  una  pmierunt  gmtdut  noitra  I 
Qtue  tuta  in  vita  duleis  ałebat  amor. 

Dodać  do  zwyż  położonych  wyrazów  rzecz  ciężka  , 
że  jednak  szacowne  przyjaźni  związki,  sławnym  w  dzie> 
jach  naszych  przykładem,  a  zwłaszcza,  ii  między  mo- 
narchą a  poddanym  są  uwielbione,  słowa  kroniki  Biel- 
skiego ,   szacownej  wdzięczną  prostotą ,  kładę  ;  •  Po 

■  śmierci  Mieczysławowej  ,  wszyscy  jednostajnie  na 
t  Leszka  Białego  monarchią  dzierżeli,  mówiąc  ;  ii  Bóg 
a  jawnie  pokazuje,  że  ma  na  nie  sprawiedliwość  Leszek, 

■  którą  Bóg  dawno  jemu  naznaczył.  Tylko  wojewoda 

•  Krakowski  Mikołuj,  ^biskupem  Pułkiem  przeciw  te- 
t  mu  byli,  •  oa  syna  Mieczy sławowego  Władyilawa 
t  dzierieli,  bo  się  gniewali  na  HeleHę,  ii  wojewodę 


■  chciała  wywołać  kwoli  Mieczysławowi.  Wysławiał  te- 
I  dy  wojewoda  ród  wielki  Mieczysławów,  dzieci  jego 
t  dobre,  dostatek  wielki  mające,  a  też  nietłusznoby  by> 
t  ło  dziedziców  własnych  tego  oddalać.  Jednak  nie 
t  mógł  nic  z  bratem  przewieść,  bo  co  iywo  po  l.eszkQ 

■  było.  Co  widząc  pozwolili  i  oni  na  Leszka  tym  oby- 
t  ctajem,  jeili  Goworka  od  siebie  wypędzi.  I  z  tem  po- 
t  słali  do  Leszka  powiadając,  że  jeżii  chce  być  monar- 
t  chą,  musi  Goworka  wygnać  od  siebie.  • 

t  Rozmyślał  się  Leszko,  i  powiedział  tak  sobie:  i 
t  miałby  dla  mnie,  dobry  a  zasłużony  człowiek  być 
t  wygnan,  i  zelżon  niewinnie?  Boże  tego  nie  daj,  abym 
t  ja  to  miał  uczynić.  Wtem  przystąpiwszy  Goworek 
t  przed  Leszka,  mówił:  dla  mnie  jednego  mój  panie, 
t  nie  opuszczaj  królestwa,  bo  masz  do  niego  sprawiedli- 

■  wość  nad  inne.  Mnieć  pan  Bóg  pożywi ;  zjechawszy 
t  do  cudzej  ziemie,  będę  się  wszędzie  miał  dobrze  :  a 
t  zai  mnie  wiele  trzeba  zwłaszcza  staremu,  który  jui 
•  lada  kiedy  umręf  A  tak  zleć  radzą  ci,  co  dla  mnie 
t  kaią  monarchią  opuścić.  • 

•  Ta  życzliwość  jego  wzruszyła  jeszcze  bardziej  Le- 

■  izka,  iż  nie  chciał  odstąpić  Goworka,  starego  sługi 
t  swojego.  Przeto  odesłał  z  tem  do  rycerstwa,  oznaj- 
t  mując:  iż  nie  jest  od  tego,  aby  nie  miał  woli  królestwa 
t  przyjąć,  którem  go  czczą,  ale  bez  kondycyi,  której 
fl  jeżIi  nie  odstąpią,  tedy  i  królestwa  nie  chce.  • 


WALECZNOŚĆ. 


NiazcKAMT  na  wojnę,  a  bijemy  się  ustawicznie:  spór  ! 
ten  między  mową  a  działaniem  zdaje  się  być  ledwo  do  | 
pojęcia ;  a  przecie  raz  wraz  trwa.  Cóż  stąd  wnieść?  to  co 
zawsze  wnosić  powinniśmy:  co  się  trwale  potępia,  a  je- 
dnak ustawicznie  dzieje;  co  dokładnie  ów  dowcipny 
serc  ludzkich  badacz  Horacyusz  obwieścił :  •  Widzę  co 
lepiej  i  chwalę,  a  idę  za  tem  co  gorzej.  • 

Fideo  meliora  proboque,  dtttriora  stguor. 

Jesteśmy  zbiorem  przeciwności,  i  jak  żywioły  woju- 
ją z  sobą  w  sprzęgu  przyrodzenia,  umysł  tejże  samej  w 
iądzach  doznaje  walki.  Czytanie  historyi  upakarza  czy- 
tającego I  błądzili  przodkowie  nasi,  poznawali,  i  nie  po- 
prawiali się ;  błądzimy  i  my,  znamy  błąd ,  i  jeżeli  nie 
gorsi,  tacy  przynajmniej  jesteśmy,  jak  przodki  nasze. 
Braćże  pióro  w  rękę  ku  poprawie  takiej  zdrożności  ? 
-•Przeczytają  nieuprzedzeni,  uznają  słuszność:  reszta 
albo  czytać  nic  będzie,  albo  choć  przeCfyta  nie  usłu- 
cha, a  może  i  wyśmieje.  Pójdą  więc  rzeczj'  tąk,  jak  szły 
dawniej,  a  za  gminem  i  ci,  co  nieuprzedzeni,  pójdą.  Je- 
żeli więc  chcieć  ludzi  przywieść  do  zgody,  uczyniliśmy 
rzeczą  niepodobną,  a  chęć  poczciwa,  odebrała  z  wy- 
szydzeniem snu  poczciwego  nazwisko ;  zwróćmy  choć 
niechętnie  pióro  do  dzieł  wojowniczych,  a  nie  wcho- 
dząc w  szczególne  rzeczy  wyluszczenia,  zastanówmy  się 
nad  tem,  co  stanowi  prawdziwą  waleczność. 

Przyczyną  poprzedzających  uwag  i  wyrażeń  moich 
było  posiedzenie;  znajdował  się  w  niem  młody  kawaler, 
któn>gom  nie  znał,  ale  z  miny,  chodu,  spojrzenia,  zda- 
wał mi  się  być  nieustraszonego  serca,  i  jakto  mówią, 
zawołany  junak.  Wszedłszy,  ledwo  nas  pozdrowił,  go- 
spodarzowi niby  się  skłonił,  damom  dał  uczuć,  iż  może 
mu  się  podobają;   rzucił  się  na  kanapę,  i  nctclwszy 
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igronadsonych  siewnieniem,  po  niejakiem  samilcceniu 
prtyłąci jf  sie  do  rosmowy ,  którą  ia>u< ,  a  byfa  o  ru- 
cucb  potocznych ;  zwrócił  ją  do  czynów  fiair.csnycb,  a 
zatem  swoich.  Duwiedzieliiiny  ai^,  jak  wielu  zaciraszył, 
jak  wielu  pobit,  jak  wiciom  przepuścit,  na  jak  widu  ai^ 
gotowaf ;  a  zatem  jak  naleiaio  czcić  tego,  który  j  na- 
straszyć, i  pobić  umie.  Nasłuchawszy  si^  wi^pj  niż  do 
sytości  bohalyra,  brafem  $ią  do  wyjścia ,  gdy  mnie  za- 
trzymał dotąd  milczący,  akromnej  postaci  w  owcm  po- 
siedzeniu sąsiad,  o  odwiódłszy  na  stronę  rzekł  t  Mości 
panie,  byłismy  z  tym  junakiem  razem;  jeszcze  były  kule 
nie  zacz^y  świstać  ,  a  on  uciekł  z  pUcu.  Nie  dał  mi 
czasu  z  sobą  mówić,  gdyż  się  wrócił  do  posiedzenia,  ale 
mnie  te  kilka  słów  jego  pocieszyły ,  gdym  widział 
wzgardzoną  dumę,  a  razem  oświeciły,  iżbym  okazałym 
nie  wierzył  pozorom. 

Potrzebna  jest  waleczność,  ho  należy  mieć  krajowi 
obrońców  :  ale  co  to  jest  la  waleczność ,  jaka  być  po- 
winna, a  zatem  jak  się  różni  ten  oryginał  od  iłycb  kopij, 
jest  rzecz  godna  roztrząśnienia. 

Pospolicie  śmiałość  w  napaści  nazywamy  odwagą ,  i 
nią  się  ów  junak  wyżej  wspomniony  chełpił}  ale  to,  co 
zowiem  odwagą ,  nie  jest  walecznością.  Odwaga ,  jest 
bardziej  przymiot  zmyślny,  a  zatem  może  być,  i  jest 
|M>spolicie  darem  przyrodzenia ,  i  w  tej  mierze  równa 
człowieka  ze  zwierzętami,  które  im  drapieżniejsze,  tym 
w  większym  stopniu  ten  przymiot  poaiadąją.  Nie  jest 
więc  skutkiem  rozmysłu  i  przekonania,  ale  raczej  gwai- 
townem  wzruszeniem,  które  się  nie  posiada,  a  zatem 
częstokroć  dla  tego ,  iż  więcej  ufa  sobie,  niż  zdołać 
może ,  zawodzi  się  w  działaniu  swojem.  Skulkirm  jej 
bywa  zuchwałość ,  niekiedy  szczęśliwa ,  a  wówczas  nie- 
sprawiedliwie  przywłaszcza  sobie  zaszczyt,  który  się 
waleczności  należy.  Ta  jest  istotnie  własnością  czło- 
wieka, bo  łącząc  dar  zmyślności,  który  odwagę  stanowi, 
z  uwagą ,  która  umysłu  jest  dziełem  i  tam  się  wydaje , 
gdzie  poprzednicze  przekonanie  kładzie  jej  obowiązek 
okazać  dzielność  swoje. 

Gdyby  ów  mniemany  junak,  co  ledwo  na  nas  patrzył, 
prawdziwą  walecznością  był  zaszczyconym,  odmieniłby 
hył  zapewne  postać  swoje,  patrzałby  b3rł  i  na  nas  w  po- 
siedzeniu, i  w  boju  na  nieprzyjaciela.  Zamiast  więc 
tego,  iżby  rozpostarł  sławę  swoje,  nadwerężył  ją,  i  stra- 
cił świadectwem  niegdyś  w  boju  współtowarzysza,  wa- 
ieczniejszego  zapewne,  gdyż  skromnym  był  i  nie  przer- 
wał milczenia  aż  wtenczas,  gdy  już  nie  mógł  znieść  bez- 
czelnej chełpliwości,  zwłaszcza  gdy  miała  w  oczach 
takiego  świadka,  który  ją  zeznaniem  prawdy  mógł  x«- 
wstydzić. 

Pospolicie  się  to  trafia,  iż  im  bardziej  się  kto  nadsta- 
wia ,  tym  dzielniej  daje  poznać ,  iż  okazaniem  chciałby 
nagrodzić,  czego  ma  w  istocie  brakuje.  Niechże  jeszcze 
na  trwożnych  trafi,  naówczas,  jak  owa  Ezopa  żaba, 
dmie  się  w  dwójnasób ;  ale  co  też  jej  nadarzyło  aię ,  i 
takowym  się  trafia ,  nie  żeby  ich  o  śmierć  przyprawiała 
zbyteczna  wzdętość,  ale  co  równie  z  życiem  szacować 
moina,  tracą  wziętość,  którą  utrzymywali ,  a  natych- 
miast odkryci  ,  zamiast  dziwu ,  stają  się  widokiem 
wzgardy  i  politowania.  Najbardziej  takowych  zawodzi 
skromna  postać,  rozumiejąc  albowiem  iż  jest  bojaini 
oznaką,  zapominają,  a  raczej  nie  wiedzą,  iż  to  jest  wła* 
ściwy  przymiot  waleczności.  Gdy  więc  gardząc,  i  na- 
igrawając  się  chcą  zastraszać  skromnego ,  a  cierpliwego 
słuchana,  a  ten  odkrywa  ii^  nakoniec  tern  ei^  JMl, 


dopieroż  nasze  śmiałki,  jak  ów  wojownik,  uciekają  a 
placu. 

Zastanawiam  się,  i  rozszerzam  uwagi  i  chęcią  i  ukon- 
tentowaniem ,  nieraz  będąc  świadkiem ,  jak  owe  Iwy  i 
tygrysy,  co  to  aaraem  spojrzeniem  chciały  pochłonąć  i 
zgubić,  przywdziewają  owczą  łagodność  i  słodycz,  skoro 
je  czasem  jedno  rzucenie  oka  prawdziwie  walecznego 
wskroś  przejmie  i  nastraszy.  Zelżeni  w  oczach  ,  pokry- 
wają uśmiechem  ohydę  swoje,  i  radziby  wmówid  w 
przytomnych,  a  czasem  i  w  tego,  który  je  karci,  iż  jak 
oni  żartem  zaczęli ,  tak  też  i  i  nimi  żartami  kończą. 
Uśmiecha  się  ze  wzgardą  na  taki  wybieg  urażony,  i  zem- 
stą się  dalszą  nie  podli. 

Bywa  Łzasem  prawdziwa,  naganna  jednak  w  dzialbnia 
odwaga,  gdy  na  złe  używa  szacownego  natury  przymio- 
tu. Nieustraszooosć  wznosi  nad  innych,  i  nadaje  niejaką 
władzę :  ale  gdy  za  wzniesieniem  staje  się  przyczyną 
wyniosłości  i  wzgardy,  traci  szacunek  i  gdy  si^.  ilaje 
wsparciem  i  pobudką ,  niekiedy  gwałtownej  przemocy, 
naówczas  nieprawem  jest  narzędziem;  i  przeto  po- 
wfzechnem  na  siebie  powstaniem,  uśmierzoną  i  akanoą 
byc  powinna.  Odwaga  kłótliwa,  która  sobie  przymówki 
z  obojętyfh  rzeczy  rości,  umyślnie  na  to ,  iżby  się  ze 
szkodą  i  osKwieniem  innych  wydawała  ,  niegodna  jest 
względów  poczciwego  człowieka  t  a  że  się  targa  na 
wszystkie  związki  towarzyskie,  cierpianą  przeto  być  nie 
powinna.  Odwaga  przeciw  zwierzchności,  niecierpiąca 
słusznych  krajowego  prawa  przepisów,  dla  tego,  iż  nie 
pozwalają  nic  czynić  takiego,  co  szkodliwem  być  znają 
powszechnej  całkowitości,  takowa  buntownicza  odwaga 
zbrodnią  jest,  i  w  liczbie  złoczyńców  winnego  umie- 
scza. 

Prawdziwa  odwaga,  i  waleczności  nazwiskiem  słusznie 
zaszczycona  ta  jest,  która  wstrzymując  rozumem  zapędy 
swoje,  tam  się  wydaje,  gdzie  konieczną  potrzebę  wyda- 
nia się  swojego  widzi ;  taką  jej  pierw  iastkowie  nastręcza 
w  powszechności  miłość  ojczyzny,  w  szczególności  zaś 
sprawiedliwa  siebie  samego  obrona,  ratunek  prsyja- 
ciela ,  ukrzywdzonych  wsparcie  i  zgoła  to  wszystko,  co 
się  zgadza  z  przepisami  sprawiedliwości  i  cnoty. 

Nad  odwagę  i  waleczność  szacowniejsze  jest  jeszcze 
męztwo,  a  to  do  wszystkich  się  zdarzeń  życia  ludzkiego 
rozciąga,  i  oznacza  umysł  stały,  żadną  odmianą  pomy- 
ślną, lub  nieszczęśliwą  równie  niezwrusaony ,  a  taką 
zawsze  trzymający  miarę,  która  nieustraszonemu  przy 
cnocie  jest  przyzwoita.  Niech  świat  padnie,  rzekł  Hora- 
cyutz,  przywalony  ruiną  nie  zlęknie  aię  poczciwy  czib- 
wiek. 


OBMOWA. 


O  niegodziwoścj  obmowy  tyle  już  i  mówiono,  i  pisa- 
no, i  tak  z  siebie  i  ze  skutków  swoich  szkodzących  jawną 
jest,  iż  coby  się  tylko  w  tej  mierze  powiedziało,  byłoby 
wszystko  powtarzaniem ;  jednak  i  powtórzyć  nie  zawadzi 
to,  co  się  istotnie  tycze  społeczeństwa  ludzkiego,  któ- 
rego ta  zbrodnia  największą  jest  nieprzyjaciółką. 

Skoro  się  tylko  obmowca  w  posiedzeniu  pokeże ,  ma 
liczne  otoczenia,  a  tego  otoczenia,  tej  usilnotci  słucha- 
nia, przyczynami  są  ciekawość  i  upodobanie.  Nie  przy- 
krzy się  słuchaczom,  powtórzone  szarpanie  cudzej  sła- 
wy I  gnać  więc,  iż  ciżba  z  upodobania  pochodzi,  a  zatem 
■Uje  aią  wapólą|ciką  slego  dzieła. 
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lyilKŁA  KRASICKIEGO. 


PodiUbia  rnHoaci  OMiej  ułasnaj  suiienio  cudie,  bo 
ccjniąc  porównanief  wyżej  nas  od  sniiooego  wcnosi.  Że 
U  wada  wrodiona  JMt ,  uatrzeds  si^  jej  napaści  oiepo- 
dobna ;  atoli  opraeć  si^  i  moina  i  potrseba  koniecioie, 
gdyi  ai^  apneciwia  obycaajnosci,  targa  wędy  lowany- 
•twa,  przyczyną  jest  oras  i  iwasnienia,  wraia  w  terce 
podejrsente ,  a  aatem  laraia ,  i  truje  aiodyes  iyria. 
Gdyby  »i^  cbcieli  nad  tem  zaitanowić ,  sbyt  licsni ,  na 
nieuca^ście  rodzaju  ludzkiego ,  afncbacze  obmowców , 
irzedziaUby  ciiba,  klóra  je  otacza  t  widząc  si^  opuazczo- 
sjmiif  mówid^  przestali ,  a  wtenczaa  zwaiywszy,  ii  ta- 
kówen  BMwieniem  obcycb  oraiając ,  przytomnych  nu- 
dzą, zawiedzeni  w  nadziei,  iż  ai^  przypodobają,  zmierzi- 
liby tobie,  nie  tylko  nie  zarohne,  ale  szkodliwe  rzemio- 
■tot  odetcbn^aby  okolica,  gdzie  plotki  siejąc,  jad  swój 
rozpościerają  {  domy,  gdzie  goszczą,  siraciiyby  odraza, 
a  posiedzenia  stałyby  si^,  czem  być  powinny,  mHym  po 
prMj  apoczynkiem. 

Nie  bez  przyczyny  wspomniałem  odraza  od  domów, 
gdzie  plotki  sieją  ;  nasycają  one  w  goszczących  cieką- 
wo^  zazdrość  i  zemstę,  ale  te,  wzbudzające  do  i^ą- 
azciania  powody,  nie  trwają  długo.  Tak  jak  z^da  miła, 
a  zdrajca  obmierzły ;  działacz  baśni  zrau  uhawny , 
dobrze  jednak  poznany,  nienawiść  i  wstręt  wzbudza. 
Równy  los  czeka  wspólników,  a  nieposIMoie  nu^d^j- 
nimi  trzyma  miejsce ,  kto  im  w  dumu  swoim  rozpo- 
ścierać się  pozwala.  Nie  usprawiedliwi  go  to,  ii  się  sam 
do  bajek  nie  przykłada  t  dość  łe  je  cierpi,  obmowcą  jest. 

Moie  ml  kto  odpowie  na  to,  com  powiedział,  ii  tru- 
dno ,  albo  raczej  niegrzecznie  jest  usta  ludziom  zamy- 
kać, ii  przepisywać  innym  reguły,  jestlo  ujść  za  mę- 
drka, dewota  lub  dziwaka.  Umie  w  tem  wszystkiem  roz- 
tropność zachować  miarę,  a  nakoniec  gdyby  jej  iadnjrm 
sposobem  zachować  nie  moina  było,  lepiej  być  dziwa- 
kiem poczciwym,  nił  grzecznym  zbrodnią ;  lepiej  urazić 
osobę  jedne,  nil  przykładać  się  do  straty  cudzego  ho- 
noru, wzrostu,  zysku  i  sławy. 

Wesaio  to  w  modę  (bo  jakiei  przestępstwo  w  modę 
nie  frduKlzl),  weszło  to  więc  w  pospolite  użycie,  a  jak 
■sowią,  w  ton  wielkiego  świata,  iżby  w  posiedzeniach 
najmilszym  rozmowy  celem  było  cudze  wyszydzenie. 
Prawda,  ii  ten  sposób  satyry  jest  zabaw ny,  i  sposobi  do 
żartów  dowcipnych  nmy«ły  żywe,  a  zatem  mające  zapał 
roziarzMiej  imaginacyi :  jest  więc,  nie  przeczę ,  sposób 
rozweselenia  i  zajbawy.  Ale  jadowitość  celu  i  lie  skutki 
takowych  rozmów,  odstręczyć  powinny  umysły  poczciwe 
od  nieprawego  rodzaju  zabawy,  a  zwłaszcza,  ii  i  one 
same  mogą  się  sCać  podobnych  rozmów  celem.  Wpra- 
wiony albowiem,  w  niegodziwe  rzemiosło  swoje  oga- 
dacz,  tych  tylko  gotów  oszczędzać,  którzy  go  słuchają, 
ale  skora  ich  z  oczu  spuści,  tym  sroiej  rani,  im  dłuiej 
się  dla  ich  obecności  od  rażenia  wstrzymał. 

I  to  jeazeze ,  lubo  w  złej  sprawie,  mnieraanem  bywa 
wsparciem,  gdy  mówią  słuchacze  obmowców,  iż  nie 
dają  ucha  obmowie ;  ale  się  zastaotwiają  oad  dowcip- 
nem  ,  śmiesznem  nakoniec  opowiadaniem  i  jakbyto , 
bez  azarpania  cndzej  stawy,  dowcipnjrm,  wymownym  , 
śmiesznym  być  nie  można.  I  owszem  gdy  człowiek 
dowcipny,  a  oszczędzający  cudzą  sławę,  ma  chęć  bawić 
przytomnych  miłą  rozmową  swoją,  według  przepisów 
uczciwego  posiedzenia,  znajdzie  tyle  sposobów,  iż  się 
stanie  nierównie  powabniejszym.  Odwołuję  się  w  tej 
mierze  do  przykładów  t  bo  nie  jestem  tak  w  przesa- 
dzonej żarliwości  zapamiętałym,  iżbymsarazę,  na  którą 


powstaję,  za  powszechną  osądził.  Są  baczni  gospoflarze 
i  gospodynie,  którzy  nie  dają  się  bezprawiu  rozpoście- 
rać w  domach  swoich,  a  bawią  się  w  nich  Ie|^  bez 
obmowy,  niż  gdzieindziej  z  szarpaniem^  sławy  cudzej. 
Mówię  z  doświadczenia,  bom  był  i  nieraz  takowych  po- 
aiedzeń  nczoftuikiem.  Są  domy  takowe ,  a  co  może 
zadziwi,  ledwie  nie  częściej  w  miastach,  niż  na  wsiach. 
Byłem  ja  sam,  przyznać  się  muszę,  przeciwnego  zdania. 
Rozumiałem,  iż  miasta  jedyną  są  stolicą  takowych 
zbrodni,  na  które  powstaję;  ale  gdy  mi  przyszło  na 
wieś  uczęszczać,  albo  jak  to  mówią,  zostać  parafianinem, 
z  własnego  doświadczenia  powziąłem  wiadomość,  iż 
wsiom  w  tej  mierze  pierwszeństwo  należy.  To  zaś  mnie 
bardziej  ku  wsiom  naktania,  iż  w  miastach ,  gdy  dla 
wielości  i  różnicy  widoków,  małe  nad  każdą  rzeczą  jest 
zastanowienie ,  na  wsiach  też  same  widoki,  im  rzadsze , 
tym  hardziej  zastanawiają.  Ciągłe  więc  są  i  stafe  nad 
niemi  uwagi,  a  te  gdy  jadowitość  obmowców  obwinia  i 
czerni,  stają  się  źródłem  zjadliwszej  jeszcze,  niż  była  z 
pierwszego  wejrzenia,  obmowy  i  naigrawania. 

Z  żalem  mi  to  mówić  przychodzi,  iż  te  osoby ,  od 
którychby  dla  powagi  wieku  i  stanu  najświęlobłiwszych 
przykładów  zasięgać  należało,  te  pospolicie  uajzjadliw- 
szą  bawią  się  obmową.  Pozór  ubolewania  nad  cudzą 
zdrożbością,  służy  ku  jej  objawi^nin|  sekret  nibyto 
'powierzony,  gorzej  i  sporzej  nad  hasło,  zdrożność 
cudzą,  a  czasem  i  cnotę  w  przywarę  przeistoczoną  , 
roznosi. 

Chwalą  czasem  takie  osoby ,  znajome  sąsiady  ,  ale 
przy  tej  diwale  ,  zawase  się  mieści  takowy  dotatek  ,  Iż 
tym  srożej  nibyto  chwalonego  czerni  i  upokarza.  Zdaje 
się,  iż  w  takowych  osobach  źródłem  jest  ich  czynności 
żarliwość,  a  po  większej  części  nic  nie  jest  więcej  nad 
zazdrość,  iż  być  takimi  jak  są  ci,  których  czernią,  nie 
mogą.  Jakoż  rzadko  godna  chwały  młoda  mężatka,  lab 
panna  w  oczach  zgrzybiałej  metrony ;  a  zaś  w  starcach 
obojej  płci,  zły  wiek ,  który  nastał  i  bo  już  korzystać 
nie  mogą  z  tego,  który  niegdyś  byi  dla  nich,  ale  zczasem 
upłynął. 

Wpadają  w  przywarę  obmowy,  częstokroć  nieostroż- 
nością swoją  zbyt  wymowni ,  a  mafo  aię  nad  słowami  i 
wyrazami  swemi  zastanawiający,  którzy  chcąc  zabawić 
posiedzenie  opowiadaniem  krotofilnera,  żeby  mu  dodać 
żywości,  wspierają  je  przykładami,  a  te  biorą  z  osób 
znanych,  aby  się  tym  dokładniej  wydawały.  Nie  ze 
złego  serca  ,  ani  z  myśli  uszkodzenia  rzecz  pochodzi , 
ale  gdy  złe  skntki  przynosi,  zdrożną  jest,  i  wstrzymać 
•ię  od  niej  należy.  Niechcący  ,  mówią  na  usprawie- 
dliwienie swoje,  takowe  słowo  z  ust  wypadło ;  z  ust 
roztropnego,  a  czułego  na  poczciwość  człowieka ,  nic 
bez  wiedzy  rozumu  wypadać  nie  powinno. 

W  iyciu  świętego  Jana  Rantegn,  doktora  Akademji 
Krakowskiej,  jest  położono,  iż  na  ścianie  izby,  w  której 
przebywał ,  i  aobie  i  przychodzącym  do  siebie,  takowe 
wypisał  napomnienie : 

Gmturbart  au9y  nmi  ett  plmeart  Sfapt  f 
ihffamart  owe,  nam  rwocan  groM. 

Strzeż  się  obrazić,  bo  trudno  nbłagać  i 
Strzeż  się  obmawiać,  bo  trudno  odwołać. 

Nie  dla  wyboru  wiersza,  ale  dla  wielkiej  prawdy  , 
którą  w  ioble  zawiera,  powinienby  się  ten  napit  znajdo- 


UWAGI. 
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wać  w  kaśdym  «ioma,  uk  w  mieście,  jeko  i  na  wii  {  Um 
IM  Bajucsególniej,  gdcie  csernić  ciubą  fiaw^ ,  aslawi- 
ctaąjett  potirda^nia  iat>awą. 

Gdyby  ti^  kto  nad  tem  cliciai  laaUnowid,  skąd  waty- 
al  kie,  albo  pray  najmniej  skąd  wi^ksaa  cs^d  pnygod  i 
Irafnnków  swata  się  na  ludzki  naród  %  inalaalby,  ii  to 
wssyatko  czynią  zjadliwe  powieści ,  któremi  się  wiajem- 
oie  czcrnimy. 

Rzadki  jeit  taki  cziowiek,  któfemuby  obmowy  aarzu- 
clń  nie  można,  a  priccie  wszyscy  na  obiaowców  powsta- 
ją, i  nie  inaczej,  tylko  jak  o  najgorszym  i  najniebezpie* 
czniejszym  zfego  rodzaju  mówią.  Hoina  wi^  w 
powszechności  powiedzieć,  iż  ta  zaraźliwa  choroba 
pochodzi  z  nienawiści  ku  całemu  rodzajowi  ludzkiemu  i 
a  cb^i,  aby  nas  poważano  i  z  ambicyi,  żebyśmy  za 
oświeceńsiych  nad  innych  uszli ;  z  powodu  przypodoba- 
nia u^  sfuchaczom ;  a  zazdrości  wiodącej  na  poniżenie 
tych ,  których  dosicfnąć  nie  możemy ;  z  osobliwości 
nakoniec ,  która  odkrycie  rzeczy  tajnych  aa  aobą  wie* 
dzie. 

Ten  który  rzeczy  gorszące  objawia  {  i  powodów , 
które  go  do  objawienia  wiodą,  muiej,  lub  więcej  wykra- 
cza. Skoro  szkodzi,  nic  go  usprawiedliwić  nie  może. 

Łaskawi  jesteśmy ,  i  wzgl^ni  dla  aiehie  t  nikt  sią 
choć  winny ,  do  bf^du  nie  przyznaje,  osobliwia  w  ob- 
mawianio  t  żeby  więe  ustanowić  pewne  w  tej  mierze 
prawidła,  któreby  zabiegały  Tałszywym  wyrokom,  ży- 
czyłbym, iżby  każdy,  który  sią  s^zią  cudzej  dCawy 
obiera,  nad  tem  się  zastanowić  raczył  i 

Naprzód  :  Jeżeli  go  to  liie  bawi  i  nie  cieszy ,  kitdjf 
siyszy,  iż  zle  o  kim  mówią,        • 

Powtóre  :  Czy  nie  jest  lekkowiemym,  gdy  go  ife 
wieści  o  drugich  dochodzą ,  i  czy  naówctaa  nie  ma 
aklonności,  raczej  złe  sądzić,  niż  dobrze. 

Potrzerie  :  Czyli  sam  nie  jest  porywcaym  do  roiaie- 
wania  takowych  wieści. 

Wróćmyż  tlą  ilo  piencszego  wyżej  powożonego  zasta- 
nowienia, a  poznamy  wówczaa,  iż  ten  który  rad  zle 
mówiących  o  innych  ,  słucha ,  obwieszcza ,  iż  ma  ti^ 
zgorszenie  podoba,  a  wi^  daje  znać,  iż  sam  asa  do  tego 
i  skłonność.  Jeżeli  go  słuchanie  obmowy  cieszy  i  bawi , 
równie  bidzie  bawić,  i  cieszyć,  gdy  to,  co  usłyszał ,  in- 
nym opowiadać  b^zie  i  oczyni  to  zaś,  akoro  postrzeże, 
iż  się  słuchającym  podoba.  Potrteba  wi^,  ile  możności, 
nskramiać  w  sobie  ciekawość  wiedzenia  czynności  po- 
stronnych ,  i  szperania  w  zakałach  cuilzych  domów  t  to 
albowiem  i  innym  szkodzić  może,  a  barn  choćby  i  po- 
mogło niekiedy,  złemi  jednak  sposobami  nie  godzi  si^ 
korzyści  szukać. 

Na  fundamencie  powtórnego  zastanowienia  się,  wnijść 
wewnątra  siebie  śrisłą  uwagą  każdy  powinien,  i  bez 
uprzedzenia  rostrząsnąć,  czy  nie  zbyt  łatwo  nadstawia 
ucha,  gdy  złe  o  innych  w  przytomności  jego  mówią  i  i 
jeżeli  wówcias,  nie  jest  mu  milsze  słuchanie  akargi,  niż 
usprawiedliwienia.  Lekkowierność  takowa  pochodzi  z 
z  wewnętrznego  przekonania  ,  iż  sami  nie  jesteśmy  bez 
winy  t  a  więc  byłoby  i  nam  ,  a  może  więcej  niż  innym  , 
do  wymówienia.  Powiedział  Teorrast ,  iż  kłamca  tak 
jeat  dalekim  od  prawdy ,  jak  ucho  od  oka  i  a  w  tym 
wyrazie  dał  poznać,  jak  nie  trzeba  łatwo  wierzyć  tema, 
czego  kto  nie  widział. 

Trzebaby  się  i  nad  tem  zastanowić,  czy  nie  mamy 
skłouności  obwieszczać  tego  sami,  cośmy  z  krzywdą 
cudią  aiyazali.  Kiedy  si^  umysła  i  serca  choroba  tako- 


wym sposobem  obwieszcza,  nieuleczeniem  grozi  t  jak 
największego  więc  przykładać  trzeba  starania,  iżby  ałe 
wkorzenione  ,  o  zgubę  nie  przywiodło ;  ale  też  im  wię- 
ksze w  zabieżeniu  okaże  się  męzt«o ,  tym.więksaego 
przezwyciężający  siebie,  szacunku  będzie  godzien ;  a  w 
skutkach  pożądanego  uleczenia ,  znajdzie  nagroilę  cno- 
tliwej usiliłości  swojej. 

Występek  obmowy  wielce  jest  niebezpieczny  ,  a 
łatwo  weń  wpaść  można ;  co  dowodzi  przykład  z  ludzi , 
po  którycbby  spodziewać  się  tego  nie  należało.  Mówię 
o  pol»ożnych,  albo  raczej  pobożność  udawających  t  bo 
prawdziwa  pobożność,  gdy  się  na  miłości  bliźniego  aa- 
sadza,  lego  co  się  jej  sprzeciwia  ,  nie  zna.  Odstręczeni , 
czy  stanem,  czy  przekonaniem  ,  czyli  zwyczajem  od  in- 
nych przywar,  jakby  nagrodzić  sobie  chcieli  (ę  ujmę, 
wylewają  się  częstokroć  ludzie  nieprawie  |iobożni ,  na 
obmowę.  A  wtenczas,  żeby  i  siebie  samych ,  i  drugich 
zwiedli  i  omamili,  lęż  samą  miłość  bliźniego,  której 
nwłoczą,  czynią  narzędziem  ijadliwości  swojej.  Chęć 
niby  to  poprawiania  inszch  ostrzy  ich  osta ,  jakbylo  dra- 
i^pifc  przestępnego  ,  poprawić  go  można.  Mniemam  • 
bo  8  granic  przyzwoitych  wychodząca  ,  żarliwość ,  ma 
daje  im  znieść  tego  ,  co  widzą  lub  słyszą  :  a  częstokrod 
przy  widują  im  się  rzeczy  takowe,  których  w  istocie  nie 
maaz  i  a  chód  i  są  niekiedy,  zwiększa  wzrok  ich  zjadli- 
wy postać  ich ,  i  zamiast  gojenia,  jątrzy  bliznę,  któraby 
aię  roztropnem  staraniem  i  obchodzeniem  zawarła. 

Jeszcze  i  to  na  uwagę  wziąć  nie  zawadai ,  iż  najwi^ 
ksza  liczba  obmowisk,  o  uszy  się  tajemnie  opiera.  Deli- 
katność ni  było  roztropna  obmawiacza ,  oazczęd/a  na 
pozór  spotwarzonego,  niektórym  tylko  wieść  krzyw- 
dzącą powierzając,  i  już  prawie  pewna  aekretn  ,  uspra- 
wiedliwia się  sama  w  oczach  swoich.  Ale  czyli  uspra- 
wiedliwienie jeat  słuszne,  niech  każdy  raczy  bez  oprao- 
dzenia  osądzić;  po  większej  csęaci  albowiem  pięluo 
tajemnicy  wzbudza  gadatliwość,  i  aprawia  chęć  objawio- 
nła.  Wielom  powierzony  sekret,  już  nie  jest  tajemnicą, 
a  osoby  którym  się  powierza,  osobliwie  zaś  pici  niewie- 
ściej ,  za  powinność  to  prawie  mają ,  iżby  oddać  co 
wzięły ,  i  tak  powtórzone  szeptanie  na  okrzyk  głośny 
wychodzi. 

Wielebym  jeszcze  miał  rzeczy  do  przytoczenia  ścią- 
gających się  kn  ohydzeniu  najszkaradniejsaej  ,  a  przeto 
najszkodliwszej  towarzystwu  ludzkiemu  przywary  i  za- 
mykam jednak  treść  wszystkiego  w  krótkich  tych,  które 
to  przełożyłem ,  wyrazach. 


MAXYMY   I  ODPOWIEDZI   BUZURA. 

Ten  król  najlepszy,  którego  się  lękają  zli  a  dobrzy 
nie  boją. 

Sprawiedliwość  zaludnia,  krzywda  pustosay. 

Słowik  przy  kruku  osadzony,  zapomni  śpiewać  i  do- 
bry ze  złym  ustawicznie  przestając,  ciężko,  aby  w  do- 
brem wytrwał. 

Kto  słonia  na  ucztę  prosi,  głód  do  domu  wprowada*. 

Niech  tylko  pan  galąż  ruszy,  słudzy  gruszki  oberwą. 

Choć  rana  się  zgoi ,  blizna  jednak  zostaje  i  lak  kłam- 
atwo,  choć  poprawione,  gdy  raz  kłamcę  ustanowi ,  Irad 
ma  wiarę  na  zawsze. 

Lepszy  pies,  co  warczy  i  kąsa ,  aśi  kol  eo  aię  łasi  a 
drapie. 
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DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


Temu  najpotnebniejua  rada,  kio  roiumie,  ii  si^  bea 
uUj  obej<iaie. 

Jak  towa  nie  lubi  aloóea ,  tak  sialbiera  tpójraeoia 
pociciwefo  cxlowieka. 

Miki  bardtinj  w  drugim  nienawidai  wytlq|)k« ,  jak 
len,  który  go  dla  wiatnego  uśyt  pniylku. 

Najszpeloiejue  dzieci ,  pi^knrmi  są  ir  ocsacb  rodai- 
GÓw,  a  to  w  tern  wlaaoie  Dal^ieniu ,  w  jakiem  kaidy  jest 
konteot  te  swojego  rosumu. 

Najniessca^liwaiym  sludii  jestcsIowieksaadro^Dy, 
bo  wasyscy  na  jego  udr^caenie  pracują. 

'Roslro|>iioać  bes  ra^tira  oiaio  nadat  m^wo  boa 
rostropnoici  waciekioscią  jest. 


WYCHOWANIE  PANIEN. 

U  HfiMla  mojego  bawiąc  przes  cias  aiejaki ,  miałem 
tdotną  por^  prsypalriyć  si^  sposobowi  iycia  i  roarcą- 
daenia  domu  jego.  Podobaia  mi  się  ocadwoać,  atol 
•macany  i  ocb^dóiny  ,  domu  naleiyle  rosnądiepi^t 
igota  malaiiem  raecay  tak  uioiooe ,  ii  x  pny|loJDoacią 
iącajrta  si«  osiciędnoac.  Zbytku  wprawdaie  nie  było , 
alo  t«i  na  nictem  nie  brakio. 

Wcbodsąc  dalctj  w  sscsególoe  domu  roarsądsenia , 
natanowilem  si^  nad  spoaobem  wycbowania  trsech  oó- 
rek  foapodaraa.  Była  (jako  swycsaj  terakniejsay  prawie 
powi— cliny  nioiia,  i  pnykaauje)  prteloioną  nad  niemi 
Ifadam  Francttaka  ,  panna  i  letnia  i  bea  wdaa^ów,  ale 
•miała  w  spójraaniu ,  mdiawa  w  gieatach  ,  i  wynMiwna 
wielce.  Ta,  gdym  ii«  a  nią  wdai  w  roamowę,  wielbiła 
■ieakońcsenie  dzidlo  Rajnala  o  bandlu  Amerykańskim. 
Że  ta  si^tga  ma  z  niiiktórycb  miar  swoj^  zaleta,  zostawi* 
lem  ją  w  adanin  ,  lubo,  jak  mi  siq  zdawato  ,  nieco  prae* 
•aduinem  ,  gdy  ją  awala  oatatoim  atopniem  wysilenia 
Indiluego.  Dowiedziałem  ai^  dalej  w  ciągu  rozmowy ,  ii 
panny,  straiy  jej  oddane,  czytają  Rajnala  ,  jak  mowila 
Madam,  dla  wprawienia  sią  w  francuzczyzn^ ,  i  dla  na- 
brania potrseboycb  wiadomości.  Czytałem  i  ja  Rąjnala  i 
roitrząsąjąc  wi^  w  sobie,  co  on  ptsal ,  a  stosując  raecs 
do  edukacyi  panieńskiej  ,  nie  zdało  mi  si^  ,  iiby  wyrok 
I  Madarny,  miał  być  podanym  ku  naśladowaniu  t  to  je- 
dno może  słniyć ,  ii  o  pieprzu  ,  imbierae  i  szlokwiaao 
csyni  wzmianka  t  *  niezłe  byłoby,  iiby  ubierające  ai^ 
do  atann  maiieóskiego  panny ,  zawcsasu  sposobiły  si^ 
ku  gospodarstwo,  a  zatem  wiedaiały,  po  caemu  piopn , 
imbier  i  sztokwisz. 

Granie,  rysunek  i  taniec,  nie  są  rzeczami  złerai,  ale 
żeby  granie,  rysunek  i  taniec  zabierały  czas  prawie 
cały  wychowania  panien;  %  przeprosaeniem  ojców,  ma- 
tek i  Madam  ,  mnie  się  to  nie  zdaje.  A  naprzód  pytam 
•i^,  jaki  jest  cel  wychowania  panien  f  Jeieli  tak  ubogie, 
ii  im  malarkami ,  śpiewaczkami ,  tanecznicami  być  po- 
trzeba ,  na  to  nie  mam  co  mówić  \  ale  anóiwcaM  bes 
Nadamy  obejść  się  moina;  ubóztwo  doda  sdatności , 
potrzeba  stanie  aa  mistrzynią.  Te  więc  wszystkie  prsy- 
mioty,  które  k}i  przypodobaniu  się  jedynie  amienają , 
według  ich  celo  szacować  naleiy,  ale  nie  są  one  istotą 
lees  przydatkiem,  są  to  ramy  do  obrazu,  ale  nie  obraz. 
Gdy  więc  ten  od  lada  jakiego  malarza  jeat  arobiooy,  im 
bardziej  rzeźbą  naddane  i  złotem  powlecsone  są  ramy, 
tym  gorzej  lię  wyda.  Trzeba  płci  niewieściej  wdsięków 
i  pnymilenia ,  cele  się  zatem  nabyciu  ich  nie  aprao* 
ciwiam  t  powtarzam  jednak,  com  jui  powiedział,  ii  aa 


graniu,  tańcu  i  rysunku,  doskonałości  damskiej  nie  za- 
•adtam  ,  ale  też  i  nad  doskonałością  damską  zastanowić 
się  nieco  naleiy. 

Czytające  panny  ndode  Rajnala  o  handlu  Amerykań- 
skim ,  odebrać  mogą  pożytek  z  francuzcsyzny,  i  w  tem 
się  z  Madamą  sgadzam  ;  ale  iiby  nabrały  potraebnych 
atabowi  swojemu  wiadomości,  wybaczy  Madam  ,  ie  się 
w  tej  mierze  t  nią  zgodzić  nie  mogę. 

Uczące  się  młode  osoby,  od  pierwiastków  rzecsy  za- 
csynać  mają  t  nie  jest  a  tego  rodzaju  zięga  o  handlu  i 
polilycyzmie  {  a  gdy  jeszcze  tak  jak  ta ,  zawiera  w  sobie 
tdania  zbyt  wolne,  i  wyrazy  mniej  przyzwoite,  naten- 
czas nie  tylko  wiadomości  zdatnych  nie  nada,  ale  wcale 
niezdatnych  nauczy.  Z  tychto,  i  podobnych  dziełu  tema 
ciytelnictw,  nabrała  płeć  niegdyś  pobożną  zwana ,  w 
wieneniu  uszczerbku,  w  obyczajach  skażenia. 

Namieniłem  hyt  Madamie  o  siąice  sławnego  Fene- 
łona ,  dającej  prawidła  wychowania  panien.  Nie  po- 
mału zadsiwił<«  się ,  ii  U ,  która  się  uk  doakonale 
znała  na  pieprzu  ,  nie  wiedziała  o  niej ,  przynajmniej 
takie  jej  było  aeznanie  i  niepodobna  albowiem  rzecz 
■dawała  mi  się  do  wieneoia  ,  iiby  osoba ,  która  się  je- 
dynie poświęciła  mistnyństwu ,  mogła  o  lekowem  pi- 
śmie nie  wiedzieć.  Coikolwiek  bądź,  w  dalszej  rozmowie 
z  Madamą  postrzcgłem  w  niej  to  ,  co  się  pospolicie  w 
niedouczonych  snachodzi  t  wielką  słów  płynność,  przy 
brzmieniu  wzniosłem,  dość  nmło  znaczących,  zaufanie 
w  aobie  dość  dokładne ,  i  wielką  miłość  osobliwości :  ta 
nie  kaie  się  trzymać  ścieiek  utorowanych,  i  praenoai 
imbier  nad  Fenelona. 

Zbyt  uczone  czytelnictwa  nie  powinnyby  płci  niewie- 
adej  być  zatrudnieniem ;  nie  dla  tego  iiby  zdatnej  ,  ku 
trosomienin  i  nauczeniu  się  pojętności  nie  miały ,  ale 
zbyteczne  w  nauki  zaciecsenia  wiele  czaau  zabierając  , 
odejmują  sposobność  do  pełnienia  innych  obowiązków, 
a  te  są  dość  liczne  i  istotne  w  stanie  przyszłym  małio- 
nek  i  matek. 

Te  względy,  powinnyby  zastanawiać  rodziców,  mnie- 
mających, ii  płci  męzkiej  staranność  większa  naleiy  w 
wychowaniu,  niiii  niewieścirj.  Lubo  więcej  synów  u- 
czyć  potrzeba,  niieli  córki,  ledwo  nie  większej  jednak 
pilności  w  wychowaniu  płci  niewieściej  uiywać  naleiy. 
Trzebe  razem,  iiby  znały  posiedzenia  wdzięki ,  a  ustrze- 
żone były  od  tego,  co  je  niebezpieczoemi  czyni  i  trzeba 
iiby  nabierały  tego,  co  słuiy  ku  prsypodobanin  aię,  a 
razem  zbyteczną  chęć  pnymilenia  się,  poskramiały i 
trzeba,  iiby  wiedziały,  co  im  wiedzieć  naleiy,  a  ukry- 
wały wstydliwą  skromnością  wiedzenie  swoje  t  a  co  za 
największą  zwłaszcza  w  terainiejszych  czasach  rzecz 
kładę,  gdy  niepodobna  iiby  tłyeh  praykładów  nie  wi- 
dnały,  ieby  aię  niemi  nie  dały  uwieść.  Lepiej  to  nad 
Madamy  sdsiałać  mogą  sterowne  matki,  która  i  dobie- 
rać miatnynie,  i  równie  jak  na  uczone,  tak  i  na  ocaąee 
mieć  bacsność  powinny. 

Nie  od  rzeczy  adaje  mi  się  będaie  pnytocsyć  pisarza 
jednego  Angielskiego  dość  stosowne  w  tej  mierae  wy- 
razy I  ff  Co  sa  wdzięczna  byłaby  zabawa  oddalonym 
c  pnes  delikatność  i  skronsność  od  spraw  publicznych 

•  osobom,  naśladować  kwiaty  i  owoce,  a  przez  właany 

•  kunazt,  bawić  aię  stwarzaniem  tego,  co  prayrodaenie 

•  z  istoty  swojej  dzielnie,  a  nieznacznie  i  umiarkowa- 

•  niem  wydaje.  HaAując,  w  wprawnej  do  tego  ręce  igłą 
t  krzaczki  i  draewa,  apoczywałyby  roakoasnie  pod  cie- 
t  niem  pracy  twojej,  i  płodaiłyfay  bea  niebatpiteatń- 
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t  stwft,  i  bolesd,  roikotsBe  w  aubtelnej,  a  wjsmcUej 
t  potUci  kapidjnki.  • 

t  Gdyby  te  r^e,  których  si^  d^ikatne  palce  pUalą 

■  iakanst^nł,  świetno  śklnącej  iauly  d^  igły,  i  Mrae 
t  lepiejby  »ią  bawify,  oii  nad  ponurą  vi^gą,  lub  aie* 

•  zgrabnjmi  Algiebry  rachunkiem,  albo  diikiemi  Jeo* 

■  mrtryi  romiary ;  i  tak  mile  ubawione  same,  dra- 

•  gich  podobną  cajraowaiyby  roarywką.  Cij  w  wier- 
t  atach,  ciy  proaą  rotmarcone  imaginacya,  wysila  my* 

•  ali,  osiabia  umysf  nat^śeniem.  Lepsu  w  jedwabiu 

■  sielanka,  gdy  na  tle  atfasowem,  lub  grodeturowem 

•  pastertów  a  pasterkami  umiesacn,  nii  sawarte  w 

•  kilku  tomach  jęczenia  Demonów  de  Fillid,  Fillid  do 

■  Licy dąsów.  > 

•  Te,  których  waleciny  aapaf  do  hohaljrrstwa  rymo- 
I  tworciego  sposobi ,  niech  haftują  sTankredem  Rlo- 

•  rynd^,  a  wydoiają  swoim  sposobem  i  ksilatlem  mHoa- 
t  nemu  Tassowi.  Moie  aie  nawet  ośmielić  która  i  w  wtó* 

•  csce,  lub  jedwabiu,  wyobraiając  Hektora  i  Androma- 

•  chą,  Eneassa  i  Dydoną,  tak  wt ruszyć  umysły  i  serca, 

■  jak  pierwsi  w  rodzaju  swoim  Homer  s  Wirgilinsiem. 

■  Jeieli  zaś  (co  się  częściej  przytrafia)  nie  czują  odwagi 

■  na  wielkie  dzieła ;  zamiast  obicia,  lob  sofy,  niech  na 

•  ekranie,  lub  taboredku  ukształcąFedra,  albo  Rzopa 

•  bajeczkę.  * 

FI ie  były  crytelnicami  spokojne  a  poczciwe  prababki 
nasze  :  w  prostocie  więc  ducha  nie  mogąc  się  zdobyć  na 
wielkie  diieła,  warsztacikową  robotą  sporządzały  szka* 
pierze  dla  dzieci,  woreczek  dla  Jegomości.  A  jeieli  się 
z  nich  która  zdobyła  na  wspanialsze  przedsięwzięcie, 
szły  pojedyncze  bryty  do  stołowej  izby  pomiędzy  pót> 
atłasek  :  krzesła,  parawany  i  kanapy,  jakie  jeszcze  do« 
(ąd  wiflzieć  się  dają  po  starych  domach,  ichto  było  ro* 
boty  dzieła. 

(chwaląc  pismo  boże  dobrą  malionkę,  którą  dzialną 
niewiastą  nazywa,  a  której  zaraz  rzadkosó  oznacza,  gily 
mówi ;  ff  Niewiastę  dzielną  któi  znajdzie?  •  dodaje,  łe 
z  cnoty  i  praconilości  jej  zaszczyt  wzrasta  :  dla  pier- 
wszej, dodaje  pisnfo  t  i  Usta  jej  i  serce  małżonek;  •  dla 
dntgiej,  ■  nie  będzie  jej  zbywało  na  zyskownej  zdnby> 
czy.  ■  Nie  zostawuje  w  niewiadomości ,  jakabyto  była 
zdobycz,  gdy  zaraz  ją  objawia.  ■  Szukała  pilnie  skądby 
dostać  lnu  i  wełny,  i  działała  przemysłem  rąk  swoich,  b 

Homer  w  Odyssei  szacowne  w  tej  mierze  zostawił 
świadectwo,  a  to  włożył  w  usta  jednego  z  zalotników 
cnotliwej  Penelopy.  •  Łudzi  nas  (mówi  on^  którzy  się 

■  o  jej  dożywoloią  przyjaźń  ubiegamy,  nadzieją  i  ina* 
(  czej  jednak  myśli,  niż  obiecuje,  używa  aJbowiom  roz« 
I  mailycb  sposobów  ku  zwłoce.  Ostatni  s  tych  sposo- 

■  bów  był  takowy  :  zaczęła  na  warstacie  robić  ntetwy- 

•  czajnej  wielkości  prześcieradło,  a  tej  pracy  swojej  ta* 
I  kową  nam  dała  przyczynę  :  Wy  którzy  pragnięcia, 
I  abym  z  was  jednego  wybrała  za  małżonka,  ponieważ 
ł  już  mój  ukochany  Ulisses  nie  żyje,  zatrzymajcie  się 

■  proszę   was  dotąd  ,  póki  tego  płótna  nie  skończę ; 

■  chcę ,  iżby  służyło  na  obwinięcie  zwłok  martwych 
I  ojca  Ulisowego  I^erta,  gdy  życia  dokona ;  dla  tego 
I  zaś  to  czynię,  iżby  mi  żadna  z  niewiast  greckich  sa- 

•  rzucić  nie  mogła ,  żem  rękoma  własnemi  nie  przyło- 
t  żyła  się  do  obrządków  pogrzebowych  ojca  męża  mo- 
<  jego.  Tym  sposobem  (mówi  dalej  ów  zalotnik)  zwłó- 
t  czjrła  nskntecznienie  zamysłów  naszych ;  a  że  robota 

•  trzy  lata  trwała,  'dowiedzieliśmy  się  potem,  iż  co  w 
«  dzień  utkała,  to  w  nocy  odrabiała.  Nie  bylibyśmy 


■  temu  wierzyli,  lubo  od  jednej  z  jęj  służebnic  prae> 

■  strzeżeni,  gdybyśmy  ją  sami  nie  zeszli,  jak  psuła  tak 
«  kunsztowne  dzieło  swoje.  •  Z  tej  powieści  dowodnie 
się  okazuje,  iż  praca  ręczna,  powszechną  zabawą  była 
niewiast  greckich,  nie  mogłyby  albowiem  wymawiać 
Penelopie  tego,  czegoby  same  nie  czyniły. 

Wieleby  jeszcze  innych  przykładów  «  dawnych  dzie- 
jów na  wsparcie  tego,  co  się  «]rłej  wyraziło,  przywieść 
można  t  wszystkie  dowodzą,  iż  praca  ręczna,  trwale  była 
pici  niewieściej  podziałem,  i  w  najwynieślejszym  poeta* 
wionę  sunie,  nie  wstydziły  się  igły  lub  wrzeciona.  Wie- 
lorakie są  pobudki  zaświadczające ,  i  wspierające  po- 
trzebę zakrzątnienia  się  płci  niewieeeiej  własnych  rąk 
pracą :  choćby  innych  nie  było,  jnżby  ta  dostatecaną 
być  powinna,  iż  takowa  razem  praca  i  zabawa,  strzela 
od  próżnowania,  najdzielniejszego  sprawcy  złych  czy- 
nów. Wypływa  stąd  druga  pobodfca  ku  zabawom  ręca- 
nym,  a  la  jest  ustrzeżenie  się  obmowy,  która  saiwjreaaj 
przy  kawowych,  herbatnich,  lub  ezokolatowych  stoli- 
kach, najulubieńsze  zwykła  miewać  siedlisko. 

Gdy  więc  w  osobności,  w  milczeniu,  na  krosienkach 
włóczkowe,  jedwabne,  drzewa,  kwiaty,  owoce,  ninly  i 
kopidyny  wydawać  będą ;  poswdą  naówczas  innym  »• 
detchoąć,  zwierzchności  rozrządzać  krajem,  sąsiadom 
zatrudniać  się  własnemi  interesami ,  pięknicjszyni  od 
siebie  korzystać  z  urody,  szpetniejwym  nie  być  eeiem 
pośmiewisk  i  wzgardy.  Znajdzie  w  tern  zbawiennem  mil- 
czeniu cnota  ochronę,  niewinność  zaszczyt,  sąsiedztwo 
spokojność.  A  jeżeli  droga  pracowniczka  robotę  przer- 
wie, o  niej  gdy  oliirdwie  rozmawiać  będą,  reszta  ro- 
dzaju ludzkiego  />caleje.  Trzecia  pobudka,  pożytek  s 
ręcznej  dam  pracy.  Gdy  są  w  ubogim  stanie,  mają  spo- 
sób uczciwy  do  utrzymywania  siebie,  dziatek,  I  ctętto* 
kroć  mniej  dbałych  mężów  t  gdy  zaś  dosutnia,  miUm 
jest  dla  nich  użyciem  dogadzać  szczodrobliwie  potrao- 
bnym,  mężowi  najczulsze  sporządzać  i  gotować  dary, 
samymże  sobie  gustowne  sprawiać  odzieżą. 

O  niewieście  dzielnej ,  o  której  się  wyżej  raówHo , 
wspomina  Pismo,  iż  sporządziła  sobie  własnych  rąk 
pracą  odzież  wytworną ;  a  że  własnych  wyrazów  tezta 
ożyję  tak  ,  jak  go  na  polski  język  wyłożono ,  zrobiła 
sobie  suknią  haftowaną,  na  piękne  wzory,  stragalmtam 
veffem  fteit  sibi.  Nienaganną  jest  chlubą,  powiedzieć 
sąsiadce  :  ten  haft,  który  się  podobał  na  sukni,  chustce, 
lub  szalu  ,  własnego  mojego  i  przemysłu  i  następnej 
pracy  jest  dziełem.  Pobudzi  się  i  sąsiadka  do  równej,  a 
chwalebnej  chluby,  a  dobry  przykład  gdy  w  modę  «• 
rośnie,  więcej  nad  Inne  płoche  a  kosztowne,  stanie  się 
użytecznym. 

Istotnym  celem  wychowania  [panieńskiego,  powinien 
być  ich  stan  przyszły,  małżonek  i  matek.  Nie  wchodtąe 
więc  w  wyszczególnienia,  nad  któremi  rozszerzyćby  się 
należało,  dość  w  powszechności  namienić ,  iż  jako  mał- 
żonki, przyspasahiane ,  i  wdrażane  bjrć  powinny  w  ła- 
godność, powoHność,  czułość,  ostrożność  i  cierpliwośd  i 
jako  matki,  w  najwyższym  stopniu  potrzebują  roztrop* 
ności,  iżby  sposobiły  nadal  małżonkowi  i  sobie,  z  dzieci 
dobrze  wychowanych,  i  co  do  ciała,  i  co  do  duszy  po- 
ciechę ;  a  krajowi  z  nadania  rzezkich,  moenych,  era- 
łych  ,  a  poczciwych  obywatelów ,  zaszczyt ,  obronę  i 
wsparcie. 
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MIESZKANIE  W  MIEŚCIE. 

Mieczkańcymiait,  przenoszą  nadewuyslko  siedliska 
•«»je,  i  |;ardzić  zdają  się  wieśniakami ;  wzajemnie  sna- 
lajdem  na  wsiach,  miast,  osobliwie  sloiecznych,  nie- 
przyjaciół. Dawali  rozmaite  przyczyny  odrazy  swojej  i 
nie  zdały  mi  się  jednak  uk  ważne,  izby  odslręcsyć  od 
■liast  roufty .  Zdanie  więc  moje  w  tej  mierze  obwieszczam. 
Gdyby  w  miastach  mieszkać  było  nieprzjzwuitością, 
najznamienitszą  część  obywalelów  każdego  kraju  ob* 
winialibysmy  o  takową  nieprawość,  wznawiałaby  się 
nowość  zbyt  szkodliwa  w  skutkach  swoich.  Nie  jest 
tki  w  miastach  mieszkać,  i  owszem  na  to  są  zrząd^o- 
BA|  iżby  mieściły  w  sobie  obywalelów,  tych  zaś  oso* 
Uiwiej,  którzy  stopniami  urzędowania  nad  innych  wy* 
niesieni,  nie  mogą  inaczej  zadość  czynić  obowiązkom 
swoim,  jak  tam  usUwłcsnie,  albo  przynajmniej  często 
przesiadując. 

Przykłady  wzmacniają  ukową  prawdę,  i  owszem  gdy- 
byśmy się  na  dxiejach  starożytnych  w  tej  mierze  za- 
sadzali, przyznalibyśmy,  iż  większe  było  przeszłych 
czasów  do  miast  przywiązanie,  niżeli  teraźniejszych. 
Nie  zasadzam  się  nad  wyszczególnieniem  przykładów  i 
jawnie  to  dzieje  dawnych  narodów,  osobliwie  Grecyi, 
obwieszczają. 

Nasze  przywiązanie  do  życia  wiejskiego  dali  poznać 
pisarze  dziejów,  gdy  liBzwisko  krajowe  wywodzą  od 
pola.  1  wprawdzie  przodkowie  nasi,  a  i  ci,  którzy 
pned  Słowakami  len  kraj  gak  wieść  niesie)  posiadali 
Scytowie,  nie  mieli  pewnych  i  trwałyA  stanowisk,  a 
aa  lem  u  nich,  nie  tylko  miast,  ale  i  wsi  nie  było.  Pó- 
żniejaie  dzieje  nie  oznaczają  rozmnożonego  u  nas  miast 
sałośenia,  a  i  te  które  w  pierwiastkach  zakładane  były, 
nie  miały  pewnie  owej  postaci,  która  miastom  jest  przy- 
zwoita. Na  wzór  dawniejszych  mieszkańców,  żyli  na- 
stępcy. O  królach  nawet  pierwszych  wzmiankują  kro- 
nikarze, iż  się  przejeżdżali  po  kraju,  i  wzierając  sami 
w  szczególne  osad  rozrządzenia,  odprawiali  sądy  ma* 
jąc  sobie  powierzoną  od  narodu  tę  władzę.  Oznacza 
takowe  podróże  dawny  obowiązek,  który  niekiedy  do- 
tkliwie uciemiężał  obywatelów,  gdy  musieli  przystawiać 
monarsze,  i  tym  co  go  w  podróżach  otaczali,  podwo* 
dy,  obroki,  żywność  i  stanowiska. 

Kazimierz  wielki,  któremu  Polska  istność  swoje,  bo 
porządek,  sprawiedliwość,  oświecenie  i  bezpieczeństwo 
winna,  z  pierwiastkowej  dzikości  oswobodził  kraj;  uczy* 
nił  taś  to  założeniem  miast,  naprawianiem  dróg,  bu- 
dowlą zamków,  i  wtenczasto  handel  wzmagać  się  poczi^, 
nauki  wzrost  wzięły,  duch  narodu  jedynie  tylko  wprzód 
wojenny,  a  zatem  srogi  i  niespokojny,  przywdział  na 
uefaie  ludzkość,  i  stał  się  sposobnym  ku  społeczeństwu, 
z  czego  pomyślność  każdego  stowarzyszenia  wzrasta. 

Trudno  się  więc  skarżyć  na  miasta,  którym  tyle  je- 
steśmy winni ,  i  które  zaniedbane ,  wiele  szkód  nieo- 
kreślonych przyniosły  t  raczej  więc  na  złe  ich  uży- 
cie narzekać  należy. 

Przeczyć  temu  nie  można,  iż  jak  w  miastach  prze- 
mysł iią  wzmaga,  kunszta  wznoszą,  handel  wzrasta,  ró- 
wnie zbytki  mają  w  sobie  siedlisko.  Co  miało  zrazu 
jedynie  służyć  potrzebie  i  wygodzie;  wychodzi  zczasem 
na  okazałość  i  marnotrawstwo.  Jak  więc  nie  strawa, 
ale  niepomiarkowanejej  użycie  przynosi  choroby  cia- 
ła; równie  handel  i  kunszta  szkodliwemi  stać  się  mogą, 
gdy  się  ich  dogodność  na  złe  używa. 


Szkodliwszy  rodzaj  zbytku  jest  jeszcze  w  miastach,  a 
ten  się  wylągł  z  pierwszego  |iolożooego  wyżej  ;  nie 
ściąga  się  on  do  rzeczy  zmyślnych ,  ale  się  zasadza 
na  sposobie  myślenia.  Jeszcze  na  wsiach  ma  gdzienie* 
gdzie  obyczajność  przytulenie  swoje,  bo  do  nich  ze 
źródła  skażonego  wpływ  bezczelności  i  zepsucia  nie  do- 
chodzi. Z  tego  powodu  sprawiedliwa  być  może  wie- 
śniaków od  miast  odraza;  ale  gdyby  wzmocnieni  cno- 
tliwemi  prawidły,  mieli  śmiałość  oparcia  się  złemo  przy- 
kładowi; kto  wie,  czyliby  jch  przemieszkiwanie,  na 
dobre  miastom  nie  wyszło  ?  Kto  wie,  czy  z  ich  wstrętu, 
coraz  większa  zaraza  nie  pochodzi  ?  Co  więc  ich  odra* 
ża,  toby  przywabiać  powinno,  a  wówczas  istotną  kra* 
jowi  uczyniliby  przysługę. 

Skarżą  zię  wieśniacy  i  wieśniaczki  na  to,  iż  w  mie- 
ście swobody  używać  nie  można,  bo  względy  zbyt  roz- 
mnożone grzeczności,  przyzwoitości,  zwyczajów,  ce- 
remoniału, nie  dają  im  czasu  nawet  odetchnienia.  Miłe 
poniekąd*  osobliwie  |i{ci  damskiej  niewolnictwo  tako- 
we t  skarżą  się  jednak  ustawicznie,  a  skarżyłyby  się 
jeszcze  bardziej,  gdyby  od  nich  zupełnie  wolnemi  by- 
ły. Mniej  się  wprawdzie,  niż  na  wsi,  swobody  znaj- 
duje :  ale  kto  prawdziwie  swobodnym  być  pragnie, 
może  dogodzić  i  w  mieście  żądaniu  swemu,  korzy- 
stając z  takowrj  pory  czasu,  w  której  go  względy  obar- 
czyć nie  potrafią,  osobliwie  w  godzinach  rannych, 
▲le  jeżeli  łóżko  na  dzień  wiele  zakrawa,  a  gotowalnia 
południe  mija,  i  ciągnie  się  aż  ku  zmrokowi ,  naówczas 
przyznać  należy,  iż  w  reszcie  dnia  swobodnym  zostać, 
rzecz  trudna  do  dokazania.  Rozraierzone  dobrze  dnia 
godziny,  niepowinnyby  być  przyczyną  nudów  t  ten 
się  bowiem  tylko  nudzi,  kto  ich  rozmierzyć  nie  umie, 
lub  nie  chce. 

Zabawy  nadto  często  powtarzane,  mogą  być  przy- 
czyną wstrętu,  dla  zbytniej  sytości  w  miastach,  ale  nie 
temu,  lub  tej,  która  zabiega  takowemu  zdarzeniu.  Je- 
żeli takowe  zabawy  są  uczciwe,  a  przeto  zastanowienia 
godne,  używa  ich  dla  odpoczynku  po  pracy;  jeżeli  są 
obojętne,  bierze  je  tak,  jak  są;  jeżeli  naganne,  wznosi 
się  nad  względy  pospolite ,  i  śmiałym  przykładem  wie- 
dzie innych  ku  naśladowaniu  siebie. 

Nie  jest  ten  w  tłoku,  który  się  sposobem  swojego 
myślenia  wzniósł  nad  gmin,  mało,  lub  zle,  lub  też  cale 
nic  nie  myślący.  Ten  zaś  sposób  wzniesionego  myślenia 
daje  poznać  i  uczuć,  iż  gdy  tak  każe  stan  nasz,  aby- 
śmy samotność  porzuciwszy  ,  wpośród  tłoku  zewsząd 
nas  otaczającego  strawili  życie;  powinniśmy  wówczas 
rozumem  i  cnotą  zwyciężyć  odrazę  i  a  pomoiąc  na 
to,  iż  co  poniewolnie  uie  dla  nas,  lecz  dla  innych 
czynić  musimy,  dopełniamy  przez  to  obowiązków  na- 
szych, a  oraz  słodzimy  sobie  przykrość,  którą  zno- 
simy, pocieszną  zawsze  mysią,  iż  czynimy  co  czynie 
powinniśmy;  i  dla  tego  stajemy  się  zdatnemi  ojczyźnie 
i  spółobywatelom. 

Pospolicie  w  zarzutach  przeciw  miastom,  kładą  się 
rozrjrwki,  z  których  zgorszenie  wiek  młody  bierze  t 
towarzystwa  zarażające  przykładem  i  mową;  intrygi 
wprawiające  w  zdradliwe  podejścia;  lealra  ,  z  których 
się  więcej  złego,  niż  prawideł  obyczajności  nauczyć 
można.  Na  to  wszystko  daje  sposoby  roztropność, 
która,  jako  sie  już  wyżej  powiedziało,  nie  tylko  obro- 
nić może  od  skażenia,  ale  i  naprawić  co  skażonego, 
byleby  się  ciągle  trzymała  prawideł  cnoty. 
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ZBYTECZNE  O  SOBIE  ROZUMIENIE. 

Międry  najszkodliwtzemi  ,  a  rasem  nieznosnemi  w 
ludzkiem  towarzystwie  przywarami,  ktadę  zbyteczne  o 
•obie  rozumienie,  a  rozciągam  je,  nie  tylku  do  oso- 
bistych, ale  i  dn  ojczystych  wiaaności  naszych.  Lubo 
ze  wszech  miar  ta  przywara  godoa  nagany,  i  obraża 
innych  dotkliwie;  tak  jest  jednak  powszechną,  iż  za- 
cząwszy od  uas  samych,  smiele  mówić  można,  iż  rzadko 
jej  kto  uszedf  :  ci  zas,  którzy  ją  mają,  tak  bią  są  za- 
jęci,  iż  hardziej  o  zmniejszeniu  jf>j  niż  o  wykorxmi«- 
iiiii  mvslić  nalrżv. 

Mimu  najdzielniejsze  uwagi,  przestrogi  i  napomnie- 
nia, mimo  wiasuą  każdego  w  szczególności  usiłnosć, 
dzielniejsza  nad  to  wszystko  nii(o>ć  wfasna,  prseko* 
nanemu  do  ucha  szepce,  iżby  temu,  i  co  od  innych 
powziął,  i  czego  sam  doświadczył,  nie  wierzyi.  Zdoby> 
warny  sit;  na  odpowiedź,  i  na  postać  jakiegoś  niby  odpo- 
ru -.  na  tern  się  po  większej  czesci  rzecz  kończy,  iż 
•łiichamy,  czegośmy  niby  siyszeć  nie  radzi  byli,  i  wie- 
rzymy temu,  czemusmy  niby  wierzyć  niechcieli.  Uśmie- 
cha się  szpetny  do  zwierciadła,  a  głupi  z  mądrego  szydzi. 
Matką  dobrego,  a  raczej  zbytniego  o  sobie  rozumie- 
nia, jest  milosć  nasza  własna ,  i  licznym  się  jeszcze 
innym  pledem  zaszczyca;  gdybyśmy  się  albowiem  chcieli 
nad  jej  skutkami  zastanowić,  znalazłoby  się  ich  tyle, 
iż  przekonanemi  zostalibyśmy,  że  ona  jest  początkiem 
i  źródłem  wszystkich  przywar,  którym  podlegamy.  Już 
się  o  niej  w  szczególnu»ci  dość  namieniio  a  zatem 
nad  tem  zbylecznem  rozumieniem  zastanowić  się  nie 
zawadzi,  które  się  do  naszych  własności  ściąga. 

Sprowadzeni  w  cieplejsze  kraje,  znajdujący  się  wśród 
wygód,  i  tego  wszystkiego,  na  co  tylko  zbytek  wysilić  się 
może,  Laponowie,  płakali  do  Laponji ;  i  dla  tego,  iż  nie 
było  śniegów  i  lodów,  wszystko  im  się  zdawało  niezgra- 
bne. Dziwujemy  się  grubemu  przesądowi,  a  jednakże 
jesteśmy  w  nim  sami,  i  czy  jest  przyczyna  wynosić  się 
nad  innych,  czyli  nie,  każdy  naród  przywłaszcza  sobie 
pierwszeństwo.  Mie  ze  wszystkiem  ,  zwłaszcza  gdy  w 
mierze  o  sobie  trzymamy,  nagannym  jest  ten  przesąd  ; 
jak  bowiem  i  z  jadowitego  częstokroć  ziela  lekarstwo, 
tak  ztąd  użyteczność  wyniknąć  może  ;  gdyż  jest  świętej 
miłości  ojczyzny  powodem  i  skutkiem.  Dym  przykry  z 
istoty,  a  jak  pospolite  przysłowie  niesie,  słodki,  gdy 
swój  :  dulcisfumui  palriae. 

Najlepsze  byłyby  kroniki  każdego  kraju,  gdyby  ich 
krajowi  nie  pisali  -.  mimo  najuroczystsze  lakowych  pi- 
sarzów  przyrzeczenia,  choć   nieznaczne,   przecież  po- 
chlebne gniazda  swojego  uwielbienia,  co  złego,  choć  się 
zaprzeć  nie  może  .  wyt-ieńcza  i  drobni  ,  a  co  dobre ,  tak 
muoży  i  olbrzymowaci,  iż  i  krajowym,  gdy  się  przesą- 
dem nie  uwodzą,  fał»z  jak  to  mówią,  skacze  do  oczu. 
Grecy  do  takowego  stopnia  niifotć  własną  krajową  przy* 
wiedli,  iż  jakby  u  nich  t)lko  mogta  Lyć  usadzoną  dosko. 
nałosc,  resztę  rodzaju  ludzkiego  zwali  dziczyzną.  Naj- 
skromniejszym między  nimi  zdaje  się  być  1'lutarch.  W 
opisie  ludzi  zacnych,  stawia  zawsze  Greka  z  Rzymiani- 
nem ;    że  zw-ycic^żców-   (jak    byli   uaówczas    Rzymianie 
względem  Greków)  narażać  sobie  rzecz  niebezpieczna, 
tak  w  następnem  postawionych  obok  przyrównywaniu, 
nieznacznie  rzecz  na  swoje  stronę  naciąga  ,  iż  ledwo  nie 
za  każdym  (lubo  jawnie  wyroku  swojego  nie  obwieszcza) 
daje  do  wyrozumienia  czytelnikom,  iż  lepszym  był  Grek 
od  Rzymianina. 


Ale  po  co  nam  się  w  dawniejsze  wieki  zaciekać  do 
szukania,  poznania  i  dowodzenia  tego,  co  się  w  naszych 
codziennie  dzieje?  najlepsza  pora  ,  zbyt  na  nieszczęście 
nasze  rozpleniona,  wojenne  zdarzenia.  Gdybyśmy  wów- 
czas obojej  strony  gazeciarzom  chcieli  dać  wiarę,  każila 
przegrana   bitwa  jednej   strony ,  jest  drugiej  zwycię- 
ztwem  ;  wódz,  który  poprostu  mówiąc  uciekł,  przewy- 
borną  uczynił  retyradę ;   półki ,  które  nie  dotrzymały 
placu ,  drogo  przedały  cofnienie  swoje  :  a  obie  strony 
przy  hucznem  z  armat  biciu  i  odgłosie  dzwonów,  na  po-  ■< 
dziękowanie  Panu  Bogu  śpiewają  zwyclęzkie  7c  Dtum 
laudamut.  Co  się  w  publicznych  wieściach  dzieje,  toż 
samo  w  posiedzeniach  i  powieściach  szczególnych ,  daje 
się  słyszeć  :  komu  sprzyjamy .  przysądzamy  nierównie 
więcej  ;  niżeli  posiada.  Niechże  na  niełaskę  nasze  zasłu- 
ży, choćby  i  Arystotelesa  w  nauce  przeszedł,  głupim  on 
będzie  po  staremu,  a  głupszym  jeszcze  ten ,  kto  po  nim 
w  większą  nasze  niełaskę  wpadnie. 

Kiedy  Alcybiad  dla  zuchwałości  i  zbrodni  swoich  wy- 
gnanym będąc  z  Aten  ,  udał  się  do  Sparty  ,  spodziewać 
się  tego  nie  można  było,  iżby  rozpieszczony  biesiadnik  , 
mógł  się  podobać  surowym  w  sądzeniu,  wstrzemięźli- 
wym w  życiu  ,  Lacedemończykom ;  jednakże  zyskał  u 
nich  wziętość.  Zadziw ićby  takowy  postępek  powinien; 
ale  dodaje  pisarz  życia  jego ,  iż  chwalił  i  jadł  smacznie 
ich  c*zarną  polewkę,  a  dopiero  wówczas  po  guście  pozna- 
li, iż  się  znał  na  rzeczach  ;  ta  albowiem  czarna  polewka, 
która  według  zdania  wszystkich ,  nie  tylko  smaczną  nie 
była,  ale  przykrą,  nudną  i  odrażającą;  dla  tego,  że  swo- 
ja, zdawała  się  im  miłą  i  smaczną. 

Każdy  naród  ma  swoje  czarną  polewkę  ;  przekładać 
się  więc  i  wynosić  jedni  nad  drugich  nie  powinniśmy. 
Są ,  prawda ,  niektóre  właściwe  ,  każdej  cząstce  rodzaju 
ludzkiego  przymioty  :  ale  nie  idzie  tatem  ,  iżby,  kto  w 
jednem  przewyższa  ,  miał  zewsząd  zyskać  pierwszeń- 
stwo. Tak  jak  powietrze  ,  przeto ,  iż  gdy  cieple ,  miłe ; 
nie  koniecznie  gdy  zimne  szkodliwe ,  ale  każda  chwila 
ma  swoje  zdatnosć ;  równie  i  przymioty  narodów  ,  lubo 
sobie  przeciwne ,  w  rodzaju  jednak  swoim  każde  s  nich 
godne  szacunku;  wzgarda  jednych  ku  drugim  niespra- 
wiedliwa, skutkiem  jest  wyniosłości  i  nierozsądku. 

Czułe  a  dokładne  w  przedziwnych  rozmiarach  swoich 
przyrodzenie  ,  taki  wydział  rzeczy  nadarza  ,  iż  nie  masz 
takowej  części  w  okręgu  świata  ,  któraby  swojej  osobli- 
wej zdatuości  nie  miała  ;  na  czeni  więc  jednej  braknie , 
znajduje  się  a  drugiej.  Nie  dla  innej  przyczyny  działacz 
najwyższy  tak  rzeczy  sporządził ,  tylko  dla  tej  jedynie , 
iżby  przez  to  mieli  się  ku  sobie  mieszkańcy  ziemi,  i  ko- 
jarzyli się  w  towarzystwo.  Taż  sama  opatrzność  dzielniej 
się  jeszcze  wydaje  w  ludziach  :  niużnaż  sądzić  tak  nie- 
uważnie, iżby  co  względem  ziół,  roślin  i  kruszców  czyni, 
tegoż  samego  wymiaru  względem  ludzi  nie  zachowała? 
Gdy  więc  nie  brak  sposobności  ,  ale  jej  nieużycie,  lub 
zła  używanie,  różnicę  między  i.arodami  czynią;  niech 
oświeceńsze  względnemi  będą  na  mniej  oświecone  ,  a  tam 
samem  lepiej  nierównie  i  dzielniej  ,  niż  urąganiana  i 
wzgardą,  pierwszeństwo  swoje  okażą. 


POBOŻNOŚĆ. 


Nie  wiem,  a  więc  pytam  się,  csylito  jast  skutkian  Fi- 
lozolji ,  iż  być  nabożnym,  zdaje  się  być  terai,  jaiali  nia 
występkiem  ,  godną  jednak  poprawy  niaprsyswoitoacią. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Poprawiamy  staro/yliiosć,  i  uiiesci  stą  len  zarzut  w  po* 
pranie.  Jakem  sii^  f«i^c-  wprzód  zapylat,  iiirch  mi  ftię  Ic 
raz  godzi  prosić  o  trn  wzgląd,  iżbym  si<2  od  zbył  auro* 
wego  nyroku,  do  wyższej  z\iierzchnosci,  a  tą  jest  prawa 
uwaj^a  odwalał. 

Ilasio  cnoty  tak  jest  powszechne,  iż  nawet  jej  postać, 
największa  jej  przeciwniczka  bezbożność,  przywdziewa 
na  siebie,  nie  ż<!si<;  jej  poddaje,  ale  iżby  ku  sobie  sachc> 
cić  mogła.  Przyrodzenie  więc  nas  samo  wiedzie  ko  cno> 
cie,  i  sprzeciwiamy  mu  się  wtenczas,  kiedy  się  na  nię 
targamy.  Ale  żądze  niepowsciąguione,  oadaiy  słodyczy 
przykroKĆ.falwosci  ciężkość,  a  prawie  niepodobieństwo. 

Jakie  kto  zechce,  a  raczej  jakiego  kto  potrzebuje  , 
daje  każdy  cnocie  i  występkowi  nazwisko  i  posiać.  W 
istocie  pien»sze  jest  to  ,  ■  co  czynić  trzeba  ;  >  drugie  , 
t  czego  sięstrzedz  należy.  >  Jeżeli  je  porównywamy  do 
drogi  i  jedna  prowadzi,  gdzie  isć  należy,  druga  wiedzie, 
gdzie  isć  nie  trzeba. 

W  prostocie  ia  to  mojej  wyrazifem,  i  przepraszam  Fi- 
losofią ,  żem  jej  brzęczących  wyrazów  nie  użyf  :  ale  nic 
dla  filozofów  pisząc  ,  użyiem  wyrazów ,  jakie  prawda  , 
prostoty  przyjaciółka,  lubi. 

Poczciwość  jest  prawem ,  według  przepisów  przyro- 
dienia,  działaniem;  loi  aamo  jest  w  pierwiastkowej 
istocie  pobożność  :  ale  wznosi  i  udoskonala  młodszą , 
że  lak  rzekę  ,  sioslrę  swoje  ,  nie  lak  cicią  bóztwa,  którą 
ma  i  pierwsza ,  jak  ssczególniejstem  jeszcze  przepisów 
jej  poddanych  sobie  wypełnianiem.  Nie  mass  więc  mię- 
dzy  niemi  innej  różnicy  Oisd  tę ,  którą  ma  rzecz  dobra  z 
lepszą,  mniej  wytworna,  z  doskonalszą. 

Wszystkie  się  rzec/y  dawne ,  wiekowi  naszemu  po> 
prawcsemu  nie  podobały ;  pierwsze  więc  między  niemi 
niejsce  trzymając  pobożność ,  wraz  z  prowadzicielką 
swoją  wiarą,  wpadła  w  poprzeduicze ,  prześladowania 
jawnego,  niebezpieczeństwo,  ohydzenie  i  wzgardę. 

Najdzielniejsza  jest  broń  (kiedy  na  innych  braknie), 
urąganie,  ale  jej  dzielność  na  pozór  zastrasza ,  w  islocie 
nie  razi.  Użyli  jej  nieprzyjaciele  pobożności ;  i  gdyby  tyle 
byiadzieliią,  jak  wuiemają,  dussliby  zamierzonego  celu. 
▲le  nadaremua  występku  usilnosć;  istnością  własną 
mocna  cnota,  znosząc  ciosy  prześladowania  cierpliwością 
swoją,  odnosi  zwycięztwo. 

Pobożność  ściśle  wzięta,  jest  żywe,  ustawiczne  stara* 
nie  wypełnić  w  jak  najwyższym  stopniu,  co  czynić  aale* 
ży  :  jest  najusilniejszą  chęcią,  ku  coraz  większym  posl^ 
pom  w  doskonałości  :  jest  nakoniec  bacznością,  nie 
tylko  na  siebie  ,  ale  i  na  iniiych ,  aby  równie  czynili  za* 
dt^ść  obowiązkom  swoim. 

Z  tych  wszystkich  pobudek  i  względów  uważana 
rsecz,  szacowną  ma  zawsze  postać  :  i  że  mogła  kiedy 
przyjść  ku  wzgardzie  i  wyszydzeniu ,  nie  jej  ,  ale  raczej 
największemu  skażeniu  obyczajności  to  przypisać  na* 
leży.  Jeżeli  więc  nasz  na  nie  się  larga,  sam  sobie  uwło* 
czy ,  i  oświeconym ,  lak  jakby  pragnął ,  nazwać  się  nie 
aioże. 

Nazywają  prostotą  pobożność  jej  niejprzyjaciele,  jakby 
prostota  by^ta  występkiem.  W  żadnym  względzie  tako- 
wej ziirożuosci  nic  podpada,  i  owszem  szacowną  jest , 
gdy  zle  czynić  nie  umie.  Tym  zaśszacowuiejszą,  gdy  ją  z 
rozmysłu  przybiera,  a  taka  jest,  jak  ją  dokładnie  opisał 
Grzegorz  święty  papież  ,  którego  słowa ,  ku  prawemu 
rzeczy  wytuszczeuiu ,  położyć  nie  zawadzi  i  Daridttur 
justi  uinpliciia*.  Hujut  nuutdi  sapuntia  est ,  cor  mae/Una- 
Łionbms  Ugtn ,  $§nsum  ittrbis  vekr0  j  qua  faUa  tiuU  inra 


ostendercf  qua'  rera  sunt  faha  dcmomlrare.  Bcrc  nimirum 
prudeulia  usu  a  jtu-enibus  scitur,  hac  a  pueris  prelio  di'ci- 
tur  :  hanc  qui  sciunt ,  ca  leros  despicie^tdo  luperbiunt  i  hanc 
qui  nesciuntt  subjecti  et  timidi  in  aliis  mirantuTy  ąuia  ab  eis 
hac  eadem  iniąuila%  dupUtat  duplicitatis  nomin* paliata  di- 
Ugiiur  y  dum  mentu  perversita$  urbanitat  rocalur.  Hcec 
sibi  obseąuentibus  pra-cipit ,  honoru m  culmina  (fuerrre , 
adepta  temporaUt  gtoriw  ranitaie  gaudtre ;  irrogaia  ab 
aliit  mała  muUiplicius  reddere.  Cum  rires  suppetunt ,  nuł- 
lis  resistentibus  cedere ;  cum  virlutii  pombilitas  deest.  quid- 
ęuid  explere  per  maiiiiam  non  ralent^  hoc  in  pacifea  boni'' 
tatę  simulare.  \  PosmieT^iiikicm  jest,  mówi  on,  sprawie- 
dliwych prostota.  Świata  tego  mądrość  na  tem  zawisła  , 
oby  serce  pmistępami  okrywać  ,  my.«l  wyrazami  taić,  co 
lałszywe  prawdą  udawać,  a  co  prawdziwe  w  fałsz  prze- 
istaczać. Takową  mądrość  doświadczeniem  młodość  zy- 
skiwa,  dzieciństwo  opłaca ;  ci  którzy  ją  posiadają,  wzno- 
szą się  w  pychę,  i  innymi  gardzą  -.  którzy  zaś  jej  nie  ma* 
ją,  podlegli  i  trzwożui  z  uszanowaniem  w  innych  widzą 
ją,  poważają  i  zazdroszczą;  ponieważ  ta  przewrotność 
szacowną  sią  im  być  zdaje,  gdy  nazwisko  poloru  i  grze- 
czności na  sobie  nosi.  Ta  każe  posłusznym  sobie  piąć 
się  na  stopnie  wysokie  :  dostawszy  używać,  zemście  do- 
gadzać, jeźli  siły  potemu,  deptać  wszystkie  względy ; 
jeśli  przewrotnośćjawniedokazać  nie  może,  ndać  cnotę, 
żeby  tym  powabem  ułuilzić.  ■ 

Wyrazy  te  prawdziwe  i  żywe,  wyobrażające  zbyt  ja- 
sno to,  na  co  patrzym,  zdałyby  się  być  proroctwami, 
gdybyśmy  nie  byli  dawnenii  powieściami  oświeceni ,  iż 
cnota  w  każdym  wieku  miała  walki  z  występkiem,  i  cała 
różnica  na  mniejscem  tylko  lub  większem  natężeniu  ta- 
kowego sprzeciwienia  zawisła. 

Dalsze,  a  następne  po  pierwszych  tegoż  Grzegorza 
świętego  wyrazy ,  istotę  prawej  pobożności  oznaczają  : 
i  jak  pierwsze  ku  ostrzeżeniu,  te  ku  naśladowaniu  prze- 
łożyć mam  sobie  za  nader  słodką  powinność  ;  uczują  w 
tem  wyobrażeniu  pocieehę,  dla  cnoty  i  rcligji  prześlado- 
wani; i  choć  im  do  wyższego  celu  dążącym  mniej  potrze- 
bna, zaczynającym,  a  więc  trwożliwym  przydać  siejesz* 
cze  może.  Tak  więc  poi»ieść  swoje  doskonały  ten  mistrz 
zakończył  :  j4t  contra  sapientiajustorum  est ^  nilperosten- 
sianem fihgeie^  tensum  i'erbisaperire^  veraut  tunt  diUgerty 
falsa  deffitare ,  bot¥i  gratis  eilnbere ,  mała  Ubentiui  toŁe- 
ran ,  quam  facere  ,  nulŁam  iajuria?  uUionem  ąuarere  ,  pro 
reritate  contumefiam  ,  lucrum  putare.  Sed  htrc  justorum 
timpUeitas  deridetur ,  quia  ab  hujus  mundi  sapientibiu  pu- 
ritalii  virtus  fatuilas  cretUtur.  Omne  enim  quod  innocenter 
agilur,  ab  eis  procul  dubio  stultum  putatur^  et  quidquid  in 
operę  reritat  approbat ,  camali  sapientiet  faluum  sonat. 
«  Przeciwnym  za<  sponohcm  mądrość  spraw  iedliwych  na 
tem  zawisła  -.  powierzchownie  nic  ,  co  w  istocie  nie  jest, 
nie  udawać ;  co  w  myśli,  to  słowy  obwieszczać  ;  co  prawe 
kochać,  co  fałsz  nienawidzieć,  dobre  bez  nadziei  zysku, 
ale  dla  tego  iż  dobre ,  czynić  ;  złe  chętniej  znosić ,  niż 
działać;  zemsty  po  obrazie  nie  szukać;  mieć  za  zysk,  je* 
żli  się  za  prawdę  cierpi.  Ale  ta  sprawiedliwych  prostota 
poszła  w  pośmiewisko  ,  bo  mędrcy  tego  wieku  poczci* 
wosć  głupstwem  nazwali.  • 

Przed  lat  tysiąc  mówił  to ,  równie  nauką  i  cnotą 
sławny  Grzegorz  :  cóżby  mu  teraz  mówić  przyszło  , 
już  tych  ledwo  znaleźć  można ,  z  których  się  za  jego 
czasów  naśmiewano.  Gdzie  nie  być  bezbożnym,  nazywa 
sję  bezbożnością,  a  samo  nawet  pobożności  nazwisko 
odrazą  prawie  powszechną  zostało. 


-K  . 
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Urnajc  teraz  po  ukutkauh  świat  ibytnie  w  dcm  miary 
przebranie;  azaliż  le  dzicluicisie  uie  b<;(ią  od  Daj«y> 
móurniejszych  przestróg  i  napomnienia ,  a  w  wyiiie>i(v> 
nycb  własna  szkoda  nie  naprawi  tego,  co  ziy  przykfud 
b}-i  przedtem  popaui. 


GRZE(uŁNOSC. 


Kaśdy  cziowiek  przykładać  si<,  ile  niużnoici,  powi- 
nien  do  it-.^o,  iżby  dru|*im  stał  si<:  przyjemnym  i  miiym. 
Działania  pierwsze  w  tej  mierze  trzymają  mieJM:e,  mó- 
wienie nasttipiie  miuć  powinno. 

Samotuosć  nie  jest  w  naturze  człowieka  :  gdy  wi^ 
xostavta  w  towarzystwie,  przymilać  »i^  towarzyszom 
powinien  ,  aźehy  nie  tytko  znośnym  się  stal,  alewdzi^ 
cznym  i  uprzejmym.  Co  żt^by  zdzialai,  trzeba  iżby  przy- 
miotów  swoicb,  ku  takowemu  zamiarowi,  roztropnie,  to 
jest  skromnie  używał  :  zdrożnosci  zas  swoicb  ,  jeżeli 
zupełnie  wykorzenić  nie  może,  ]irzyuajmniej  ile  moż- 
ności nie  objaniaf.  Nie  idzie  zatem,  iżby  się  stał  nie- 
szczerym :  ale  jak  niekiedy  taić,  co  wiemy,  powinniśmy; 
równie  ukrywać  to  należy  ,  co  ziem  w  sobie  postrzega- 
my :  takie  są  zdrożnosci  mniej  znaczne,  jednak  obraża- 
jące, a  między  innemi  wielomówstwo.  Choćby  albowiem 
mówienie  było  uczone,  lub  zabawne  ,  zbytek  odraża  i 
przykrzy  się. 

Drugi  rodzaj  zdrożnosci  obrażającej  towarzystwo 
ten  jest,  gdy  się  rzeczy  nieprzyzwoite  tym,  z  któremi 
prze&lawamy ,  obwieszczają.  Narów  ten  w  uczonych 
ludziach  najbardziej  się  w)dajc,  gdy  rozumiejąc  ,  iż  w 
szkole  siedzą ,  jakby  z  mistrzowskiej  katedry  rzucają 
na  ucznic  wyroki  swoje.  Matematycznemi  wyrazy  patrzą 
potoczne  rozmowy,  i  jakby  to  najmilszym  było,  oao- 
bliwie  dla  płci  niewieściej  upominkiem,  cytują  autorów 
łacińskich  i  greckich,  tam  gd/ie  rzecz  jedynie  o«  wdzię- 
ku powieści  bawiącej  i  miiej  zasadzona  być  powinna. 
Dwdjaki  takowy  sposób  mówienia  sprawia  skutek,  nudzi 
i  gniewa.  >udzidla  lego,  iż  niewiadomym  obwieszczony, 
zrozumianym  uie  jest ,  a  zatem  w/ględem  nich,  jest 
tylko  czczym  brzękiem  ;  gniewa  przeto,  iż  zbyt  dotk- 
liwie oznacza  w  iększo.<ć  doskonałości  w  mówiąc*ym  ,  a 
razem  usilno.sć  j«'go,  ażeby  takowe  pierwszeństwo  było 
jasne  tym,  którzy  go  słuchają. 

Przeciwnym  sposobem  działa  człowiek  znający  prawe 
obowiązki  posiedzenia,  i  takową  przeciwność  miaiem 
sposobność  postr/edz  nie  dawno  w  dwóch  ludziach,  z 
którymi  się  znajdowałem,  .leden  z  nich  mający  dość 
znaczną  rzec/y  wiadomość,  na  pierwszym  zaraz  wstępie 
dał  poznać,  co  wie,  co  umie,  (o  nakoniec  zdaje  mu  się, 
iż  posiada.  Przerwał  rozmowę  na  którą  trafił,  decydując 
zaraz  r/ecz  o  której  mówiono.  Zacieki  się  dalej  w  roz- 
trząsuieniu  i  wyłuszczeniu  rzpczy  ,  jak  twierdził,  dotąd 
niedo»ć  dokladuie  wylus/czonych  -.  a  że  i  giesta  i  ton 
stosowne  b>'ły  do  osoby  mistrza ,  znaleźliśmy  »ią  tak 
uszczupleni  w  wiadomosciae.h,  tak  drobni  i  nikczemni , 
iź  choć  żaden  z  nas  nakoniec  nie  zrozumiał  tego,  czego 
nas  uczyć  chciano  :  milczenie  powszechne  cieszyło  na- 
szego bakałarza,  dało  mu  albowiem  poznać  iż  umiemy 
sza<'Ować  mą<lrł>sćjego. 

Powierz(  lionnosć  dumna,  ani  ton  wzniosły  drugiego, 
o  którym  mam  niowić,  nie  obwieszcza.  Nie  od  niego  , 
ale  od  w!>zyi»tkiih.  którzy  się  znajdowali  w  posiedzeniu, 
dowiedziałem  się ,  iż  miał  ni-pospolitą  rtecsy  wiadlo* 


mość.  Wszedł  między  nas  z  tak  skromoera  ułożeniem  , 
jakby  nauki  szukał;  rozmowy  potocznej,  którą  zastał , 
nie  przerwał  i  tak  się  zaś  do  niej ,  gdy  kolej  mówienia 
do  niego  przyszła,  przyłożył,  iż  właśnie  to  tylko  powie- 
dział, co  mówić  potrzeba  było.  Nie  było  znać,  ii  chce 
nas  przeaadzić  w  wyborze  słów  ;  krótko  zaś  zdanie  swoje 
powie<isiawszy,  skromnie  zakończył,  poddając  go  pt>d 
sąd  przytomnych,  i  oświadczając  iż  pragnie  sły>zeć,  co 
też  inni  w  tej  mierze  powiedzą.  Tak  jak  rozwlekłość 
dyMertacyi  przeszłego  była  nudna  i  przykra  :  skromna 
następnego  zwięzłość,  wzbudziła  powszechne  pragnie- 
nie, aby  mówić  nie  przestawał. 

Czyńmy  teraz  między  nimi  porównanie.  Pierwszy, 
zamiast  chlubnej  pochwały ,  wzgardę  i  wstręt  zyskał ; 
drugi  nie  siląc  się  na  okazanie  nauki,  dając  drugim 
spoaobność  do  mówienia,  ujął  wszystkich,  i  dostąpił 
bez  ftarania,  czego  usilność  pierwszego  wymódz  uie 
mogła. 

1  to  jest  w  posiedzeniu  zdrożnością,  gdy  kto  jedynie 
professyą  swoją  zatrudniony  mniema,  ił  drugich  bawi, 
gtly  o  niej  rozmawia.  Ilekroć  mi  się  zdarzyło  widzieć 
zatopionego  w  folwarku  gospodarza,  pewny  h}-łem  roz- 
mowy o  jarrynie  i  oziminie,  o  targach  spadających,  lab 
spadłych,  o  suszy  i  gradobiciu  i  t.  d. 

Szczuje  wśród  izby  mytdiwiec,  żołnierz  bije  aię,  lub 
do  szyku  prowadzi :  zgoła  każdy  tem,  co  lubi ,  częstuje 
drugich.  Nie  można  ganić  dobrej  intencyi,  ale  i  w  niej 
zdrożność  jest  ,  gdy  na  roztropności  brakuje.  Złyto 
wniosek,  iż  co  nam  mifo,  drugim  się  podoba  ;  tak  aK 
bowiem,  jako  i  my  ,  każdy  z  tyeh  z  którymi  jesteśmy  , 
ma  swój  stan ;  a  zatem  te,  które  przenosi  zabawy  i 
zakrzątnienia  :  te  zaś  im  są  niils/.e  dla  nich,  tym  oho- 
jętniejszf  dla  drugich,  którzy  czem  innem  są  zatrud- 
nieni. Są  zaś  niektóre  tak  sobie  z  istoty  swojej  przeciwne, 
iż  jedne  względem  drugich  konieczną  jakowąś  mają 
odrazę.  Młodych  dworakówjarzyna  i  ozimina  odstręcza, 
dam  zgiełk  obozowy  bawić  nie  może,  knpiec  rachunkiem 
i  zyskiem  się  tylko  zatrudnia ;  przeciwne  więc  stanowi , 
a  zatem  sposobowi  myślenia  jego  to  wszystko  ,  co  ka 
wydatkom  i  stracie  prowadzi.  Trzeba  więc  wiedzieć,  co 
słuchającym  do  smaku  przypaść  może ,  i  tym  sposobem 
stosując  mówienie,   pozyskiwać  względy  słuchających. 

Nie  mają  na  nie  baczenia  zanurzeni  w  miłoś<-i  płodu 
swojego  rodzice,  a  osobliwie  matki,  które  wyliczaniem 
przymiotów  dzieci  swoich,  nudzą  nieszczęśliwych  ,  ile 
wstrzymujących  przez  grzeczność  ziewanie,  słuchaczów 
swoich.  Źródło  to  niewyczerpane  dodaje  matkom  tyle 
sposobów  ku  rozpostarciu  lej  ,  która  płci  niewieściej 
wrodzona  wymowy,  iż  zabiera  dni  i  nocy,  i  odetchnąć 
laudzonym  nie  daje.  Ich  więc  imieniem,  ile  nieraz 
oneslnik  tej  męczarni ,  śmiem  zanosić  do  wszystkich 
matek,  babek,  ciotek,  stryjenek,  najpnkorniejsze  prośby 
moje,  aby  raczyły  oszczędzić  niewinne  uszy  :  ulżą  za- 
razem ustom  swoim  ;  a  jeżeli  te  wstrzymane  być  żadnym 
sposobem  nie  mogą ,  niech  jedna  drugiej  dzieła  i  po- 
chwały szacownego  płodu  swojego  opowiada  ;  a  gdy  juł 
siły  nie  wystarczą,  niech  słucha  w  czasie  spoczynku,  co 
jej  ta,  która  słucha,  o  swoich  nieoszacowai:ych  pocie- 
chach powiadać  będzie. 

Jest  rodzaj  jeden  ludzi,  którzy  tak  są  przekonanerai 
o  doskonałości  swojej,  iż  ustawiczne  dając  wyroki,  stają 
się,  że  tak  rzekę  ,  jedynowładcami  tych,  z  którymi 
przesUją. 

B^Aąp  m  w  goMiik.  malaziem  jednego  z  tyeh  sa- 
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mowiadców,  którego  jeszcze  uie  znalem,  ile  świeżo  przy* 
byiy  w  te  okolicie  -.  juzem  by{  przeslrzeżony,  aleby 
się  było  bez  lego  obeszło,  skórom  go  iylko  obaczył. 
Wtzetli  z  miną  więcej  uiż  poufalą,  i  pozdrawiając  go* 
•podarza  i  gospodynią:  a  putcin  niby  cos  podobnego 
dając  uczuć  przytomnym,  rzucił  $'tą  ua  kanapę  ale  z 
takim  impetem,  iż  citoć  starodawna,  a  przeto  doświa- 
dczona, ledwo  nie  przyszła  ku  szkodzie.  SJowo,  cói 
tam  słychać  nowego  ?  było  jego  hasłem ,  a  za  uiem 
bez  czekania,  samegoż  pytacza  nastąpiła  odpowiedź  : 
•  ii  wszystko  zle  ,  wszystko  niedostatecznie  ,  niezgra* 
i  bnie,  gorzej  jeszcze  niż  przedtem,  zgoła  tak  zle,  ii 
■  gorzej  być  nie  moie.  i 

Wstęp  przestraszył :  a  że  mistrz  powiedział,  ucznie 
milczały,  i  byłoby  zasępienie  ogarnęło  powszechność; 
gdym  się  ośmielił  być  obrońcą  rodzaju  ludzkiego.  Zy- 
skałem natychmiast  owe  zmarszczenie  brwi,  które  w 
postaci  Jowisza  (jak  mówi  Homer)  wzruszało  ziemię 
i  niebiosa «  i  przestrzegł  mnie  natychmiast  znajomy  w 
tym  domu ,  iibym  się  dalej  z  mową  nie  rozszerzał , 
boby  to  dla  mnie  mogło  sprawić  zle  konsekwencye. 
Łubom  nie  pojmował,  jakieby  to  były,  ustąpiłem  z 
placu  niezwycięionemu  bohatyrowi,  i  byłem  tylko  swiad* 
kiem  i  działań  i  wyroków  jego ;  zgoła  to  sie  działo, 
co  on  chciał,  i  na  tern  się  skończyło,  ii  jak  zaczął 
mówić,  mówić  i  mówić,  myśmy  musieli  wszyscy  słu- 
chać, słuchać  i  słuchać.  Inni  kontenci,  ii  się  wiele  nau- 
csyli,  ja  smutny,  iem  się  niczego  nie  dowiedział,  po« 
wróciliśmy  do  domu  ;  inni  moie,  ieby  korzystali  z 
nauki  ja  iebym  się  nad  tem  co  widział  i  iłyssai,  u- 
'  stanowił. 

Francuzi  w  pospolitem  wyrażeniu,  mianują  takowych 
ludzi  parafialnemi  kogutami  :  ie  zai  parafią  umieścili 
w  wyrazie,  dają  poznać,  ii  takowy  radzaj  tyranków 
pospolicie  po  wsiach  się  gnieździ. 

Miasta  źródłem  bywają  wiadomości  i  oświecenia;  więc 
ie  się  tam  prawdziwie  oświeceni  i  wiadomi  znajdują, 
tyranków ,  albo  jak  wyraz  franczki  niesie ,  kogutów , 
albo  nie  masz,  albo  jeżeli  się  który  znajduje,  pokątnie 
iHadzę  swoje  rozpościera. 

Cechą  jest  tak  cnoty,  jako  i  nauki  skromność  :  po 
tem  najlepiej  doskonałego  człowieka  poznać  moina; 
że  sas  skromność  s  góry  nie  patrzy,  brwi  nie  zasę- 
pia, krzykliwoscią  nie  głuszy,  i  na  kanapach  się  nie 
rozwala;  niech  stąd  każdy  miarę  bierze,  jak  i  z  pier- 
wszego wejrzenia,  o  ludzich  s:\dzic  można. 

Trzeba  posiedzenie  kaide  uwaiać,  jak  stan  właściwy 
rzeczy  pospolitej.  Dyktatorów,  a  dopieruż  jedynowład- 
ców nie  cierpią  :  wyciągają  zas  ,  iżby  się  każdy  w 
równości  wedle  przemożeuia  swojego,  ku  dobru  po* 
wszechnemu  przykładał.  Cel  posiedzenia,  zabawa,  nai^ 
ka  i  utrzymanie  wzajemnej  uprzejmości;  wykracza  prwt* 
ciw  takowym  obowiązkom  ten,  klóry  wszystko  do  siebie 
samego  ściąga,  i  gwałtem  garnie,  innym  się  rozpostrzeć 
nie  da,  a  gdy  poniża  równych,  a  moie  wiadomszych, 
nikogo  nie  uczy,  a  wszystkich  obraia.  Kie  powipien 
przypisywać  wylworności  swojej,  ii  go  inni  słuchają; 
jedni  to  czynią,  ii  pokojowi  swemu  radzi,  drudzy  z 
dobroci ,  ii  sprzeciwieniem  martwić  nie  chcą,  a  kto 
wic,  cz)li  i  tacy  się  nie  znajdą,  którzy  w  milczeniu 
kryją  wzgardę.  Niechby  się  raczyli  zastanowić  nad  temi 
względami  dawcy  wyroków,  moieby  to  zniiyło  ton 
zbyt  wzniosły,  którym  je  obwieszczają. 

Dwa  są  pierwiastkowe  rodzaje  takowych  ludu,  sta- 


tystów i  filozofów.  B)^  przedtem  jeden,  który  te  oba- 
dwa  zastępywał ,  kawalerów  modnych  ,  jak  Francuzi 
zo*wią  ptimelruw  :  lecz  przewaiyła  mądrość,  nie  owa 
istotna,  rzetelna,  ale  Lzcza,  która  się  zasadza  na  wspa- 
niało-ponurcm  okazani^i  wielomówności  niezrozumia- 
nej ,  i  razwraz  powtarzanych  wyrokach  ,  ii  tak  jest, 
lub  tak  być  musi. 

Rzemiosło  to  jest  niezłe,  i  nie  jeden  mu  więcej,  niż 
wziętosć,  bo  sposób  iycia  winien  :  przykre  jest  jednak 
i  nudne  dla  tych,  którzy  go  cenią  w  własnej  jego  wa- 
rtości. Życzyłbym  więc  słuchaczom  nie  pozwalać  rozpo- 
ścierać się  zuchwale  głupstwu.  Uczynek  to  jest  prawdzi- 
wie miłosierny,  zawstydrać  nieprawych  mędrków,  a 
razem  otwierać  oczy  innym,  które  oni  bałamuctwem 
swojem  blachmalą.  Wstyd  takowy  jeieli  ich  ku  po- 
prawie przywiedzie,  przyniesie  poiądany  skutek  :  je- 
ieli wypędzi  z  posiedzenia,  nczyni  go  takowem,  jakowe 
w  zgodzie  i  wzajemnej  zabawie  i  nauce  być  powinno. 


ROZPACZ. 

Nadzieja  słodyczą  jest  iycia  ludzkiego,  trucizną  roz- 
pacz :  tej  się  więc  strzedz,  tamte  ile  moinosci  wzma- 
gać naleiy.  Pracować  powinniśmy  na  odwrócenie  chwil 
przykrych,  gdy  przyjdą  zmniejszać  je;  jeieli  zaś  zmniej- 
szyć nie  moina,  uzbrajać  się  raczej  w  cierpliwość,  która 
zczasem  przykrości  zmniejsza,  niili  poddać  się  rozpa- 
czy, powiększając-ej  cierpienia  nasze. 

Dać  się  zastraszyć,  podziałto  jest  nikczemnego  umy- 
słu; wzniesiony  i  męiny,  a  przeto  stały  roztrząsa  co 
nań  przychodzi,  i  z  pozi<ania  rzeczy  następnych  bierze 
miarę,  jakby  im  sabiegał.  W  tym  gdy  jest  stanie,  odrzu- 
ca myśli  trwoine,  aby  się  stał  sposobnym  ku  własnemu 
ratunkowi,  i  wyjściu  z  stanu  w  którym  zostaje. 

Gdyby  płacz  i  narzekania  były  lekarstwem  przeciw 
nieszczęściu,  złotemby  je  opłacać  trzeba,  mówił  jeden 
baczny,  a  moie  i  doświadczeniem  nauczony  pisarz,  tak 
saś  kończy  :  Rzeczy  zamieszane  dotkliwej  rady,  nie 
płacxn  potrzebują  :  Res  turbidae  contilium,  nom  fietum 
eiptUuU,  Gdy  więc  narzekania  poradzić  nie  mogą.  go- 
dne jest  serca  czułego  staranie  ukrzepiać  tych,  których 
zbytniej  niedoli  cięiar  do  rozpaczy  przywodzi. 

Jak  nie  masz  takowej  choroby  na  świecie,  na  któ* 
rąbjlckartwa  nie  było,  tak  i  o  przeciwnościach,  które 
się  nam  zdarzają,  mówić  moina;  ale  na  tem  istnosć 
rzeczy  zawisła,  aby  umieć  obierać  lekarstwo,  i  stoso- 
wać leczenie  do  choroby  Roztropność  w  tej  mierze 
najpotrzebniejsza.  Ta  nie  tylko  chorobę,  ale  i  stan 
chorującego  uważa ,  ażeby  i  lekarstwo,  choć  z  siebie 
sdaine,  w  takowej  mierze  użyte  bWo ,  iżby  zamiast 
pomoey,  szkody  nie  przyniosło  przesileniem,  lub  nie* 
dostatkiem. 

Szkodliwe  i  nieprawe  owe  Woltera  wyrazy  zyskały 
wzięilość. 

Kiedy  się  wszystko  traci  z  nadziei  słodkością, 
Zycie  w  tenczas  ohydą,  a  śmierć  powinnością. 

Podłychlo  dusz  hasło;  wspaniale  zaufanie,  które  cno- 
i   ta  nadawa,  gotowe  uiścić,  co  nie([dy8  powiedział  Ho- 
racy u  sz  : 

Sijraetui  iUahatur  orbis, 
Impavidum  firrient  ruinae. 

Rozpacz  ostatnim  jest  skutkiem  zbytecznej  bojaźni, 
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lub  cierpienia;  wnijsć  wi(;c  należy  z  awagą  w  jej  istnosć, 
w  okoliczności,  kióre  ją  poprzedzają,  jej  towarzyszą, 
skutki  nakouiec,  które  za  sobą  prowadzi. 

Z  siebie  saniłtj  zamartwieniem  jest  rączej  ,  niżli  czyn- 
noscią  :  udbiera  albowiem  przytomność,  uwagę,  a  za- 
tem to,  czemby  jej  $i<>  oprzeć  można.  Priywodti  w 
działania  popędliwe,  albo  też  na  wzór  owej  Nioby  ska- 
mieniałej boIe»iią,  sarnę  tylko  zostawia  posUĆ.  Czyż 
więc  nie  je«t  gorszym  jeszcze  skutkiem,  niż  jej  przy- 
czyną, choćby  ją  najokropniejszą  wyrazić  ?  gdy  zamiast 
ulżenia,  powiększa  nieszczęście,  opierać  się  jej  wszel- 
kiemi  sifami  należy. 

Ostatnia  każdej  zdrożnosci  ta  jest  ochrona,  iż  może 
jakowy  użytek  na  swoje  stronę  prsywise,  a  więc  pod- 
szyć się  i  pobratać  z  rzeczą  godziwą  i  chwalebną. 
Tym  sposobem  chciwość  odwołuje  się  do  przezoratf- 
sci ,  zazdrość  do  emutacyi ,  okrucieństwo  spruwiedU* 
wosciąsię  zaszczyca,  łagodnością  lubieżnosć,  bezbożność 
filozofią.  Rozpaczy  z  żadnym  chwalebnym  przymiotem 
sprządz  nie  można  :  męztwem  ją  nawet  iwać  nie  nec/, 
gdyż  skutkiem  jest  bojaźni. 

Nazywają  częstokroć  dziełem  rozpacsy,  czyny  nad 
zamiar  wspaniałe.  Odbierają  on«  niekiedy  pomyślny 
skutek,  i  dla  tej  samej  przyczyny  podlącego  im  na- 
zwiska dawać  nie  należy.  Choćby  albowiem,  jak  w  Ter- 
mopilach  Spartanie  życiem  przypłacili  heroiczne  mę- 
ztwo,  nie  godzi  się  rozpaczą  nazywać  podania  aię  w 
niebezpieczeństwo  dla  tej  chwalebnej  przyczyny,  iżby 
ojczyznę  ocalić. 

Cnoty  Katona  i  Brutusa,  sprawiedliwie  są  uwielbio- 
ne, ale  sposób  ich  smieici  zdrożny  i  przeto,  ii  dobro- 
wolnie i%ykonauy,  i  stąd,  iż  to  wykonanie  nie  z  cnoty 
powodu,  ale  raczej  z  rozpaczy  pochodziło.  Katon  gdy 
rozumiał,  iż  się  nic  zwycięzcy  Pompejusza  oprzeć  nie 
może,  nie  dowierzał  i  sobie  i  tylu  Rzymianom,  którzy 
na  niego  ptłne  zaufania  obracali  oczy.  Gdyby  się  był 
wczesnem  schronieniem ,  przed  nawałem  przemocy 
uchylił,  i  na  sposobniejsze  czasy  zachował,  byłby  go- 
dzien uwielbienia,  które  mu  niewczesnio  uprzedzona 
potomno»ć  daje.  Śmiercią  sobie  zadaną  oznaczył  sła- 
bość, zastraszył  reszlq  żarliwych  Rzymian,  i  więcej  mo- 
że, niż  zwycięztwu  Farsalskie  śmierć  jego  dopomogła 
Juliuszowi  do  jedynowładztwa.  Brutus  który  przełożył 
wybawienie  Rzymu  nad  wszystkie  wzgłędy.  v  tfmierci 
skaził  cnotę  rozpaczą,  a  raczej  nie  miał  cnoty,  gdy  na 
nię  narzekał. 

Jak  wit^c  się  ustrzedz  w  nieszczęściu  rozpacsy?  Ten 
sam  lloracyusz,  który  przedziwnym  wyrazem  nieustra- 
szonego, rhoć  w  zburzeniu  świata  wystawił,  to  co  nieu- 
straszouosć  daje,  obwieścił,  gdy  rzekt ;  iż  bojażń  nie 
ima  się  prawego  i  staicgo  męża  :  juslum  et  lenaotm  prom 
posui  viruin. 

Cnota  więc  i  idałosć  najdoifkonalszem  :  a  racsejjedy- 
nem  przeciw  rnzparzy  lekarstwem  ;  kto  trwalt  dobry, 
może  być  trwale  prześladowanym,  ucisiiiouym^^siedo* 
slalnim  ;  ale  trwale  nieszczęśliwym  być  nie  może.  Jest 
wewnątrz  niego  to,  co  utrzymuje,  co  wzmaga,  co  wspie- 
ra, co  go  cieszy,  i  nie  da  upaść,  choćby  i  pod  najwię- 
kszym ciężarem  i  ciosem. 

Do  losu  już  dopełnionego  stosują  się  dotąd  czynione 
uwagi ;  nie  zawad;  i  zatrzymać  się  nad  podlejszą  jeszcze 
rozpaczą,  gdy  z  bojażui  przyszłego  nieszczęścia  pocho- 
'dzi.  Taka  najpospolitsza,  a  zatem  przeciw  niej  powsta- 
wać listosciwie,  tojest  dodaniem  rady,  należy • 


Zbyteczne  zastraszenie  częstokroć  nie  rzecz,  która 
straszy,  sprawia,  lecz  sposób,  którym  się  na  nię  upa- 
trujemy. Powiększa  złe  rozżarzona  imagiuacya,  i  ku 
szkodzie  szacowny  przymiot  żywości  swojej  obraca. 
Trzeba  więc  bez  uprzedzenia,  a  zatem  bez  pośpiechu 
zastanowić  się  nad  tem,  co  przyjściem  grozi,  a  do- 
piero uznawszy  istność  rzeczy,  przemyśliwać,  jak  złe- 
go uniknąć  :  jeżeli  uniknąć  nie  można,  jak  dać  odpór  t 
jeżeliby  był  nieskutecznym,  jak  złe  zmniejszyć ;  jeżeliby 
zaś  i  temu  przemysł  podołać  nic  mógł,  uzbrajać  się  w 
cierpliwość  i  męztwo,  i  poddać  się  nie  losowi,  de  woli 
tego,  który  i  ludźmi  i  losem  rozrządza. 


SEKRET. 


Powiadają,  iż  jeden  z  największych  przymiotów  mi- 
nistra jest  ton,  gdy  umie  ściśle  dotrzymać  sekretu  sobie 
powierzonego.  Mnie  się  zdaje,  iż  nie  potrzeba  być  mi- 
nistrem do  zachowania  takowego  obowiązku  :  i  lubo  to 
co  ministrom  powierzone  bywa,  najcelniejszej  po  wl^ 
kszej  części  jest  wagi ;  w  każdym  jednak  stanie,  csyto 
wielkie,  czyli  też  drobne  rzeczy  powierzają  się,  ten  któ- 
ry je  raz  ogarnął  i  powziął  w  wiadomości,  nie  inacMJ 
tylko  z  zezwoleniem  powierzającego  objawić  je  może. 
Zdaje  się  na  pogotowiu  zarzut,  i  mowy  obrócenie  do 
płci  niewieściej ;  ale  rzecz  ta  tylekroć  była  powtórzona 
s  krzywdą  po  części  ich,  iż  mojem  zdaniem  zwalając 
na  nie  winę  mężczyźni,  bardziej  to  zdawali  się  czynić 
na  swoje  ocalenie,  niż  aby  szło  o  ich  poprawę.  Są  ścisłe 
w  dotrzymaniu  sobie  powierzonego  sekretu,  i  gdybyś- 
my się  chcieli  w  lej  mierze  nad  płcią  oboją  zastanowić, 
nie  wiem,  czyiiby  z  wielu  miar  nie  należało  im  pierw- 
szeństwo. 

Kurcyusz  pisarz  dziejów  Alezandra  wielkiego  twier- 
dzi, iż  wielce  był  pogardzonym  u  Persów  tajemnicy  po- 
wierzonej objaw  iciel ;  rozumieli  albowiem,  iż  to  było  o- 
statnim  skażenia  skutkiem,  nie  tylko  dobrze  nie  działać, 
ale  nie  módz  się  nawet  od  złego  wstrzymać. 

Cmilknąć  najłatwiejszą  jest  cnotą  :  kto  więc  i  tej  nie 
pełni,  zwłaszcza  jeszcze  gdy  do  tego  nadzieja  zysku,  lub 
bojażń  slraly  nie  wiedzie,  oznacza  ostatni  stopień  w  so- 
bie złości,  lub  nierozumu.  Cięży,  mówią  sekret,  ale  ku- 
mu on  cięży,  znać,  iż  siły  jego  nie  tylko  słabe  są,  ale  iż 
żadnej  w  sobie  nie  ma. 

Między  wielorakiemi  przyczynami  takowej  zdrożno- 
sci, zdaje  mi  się ,  iż  wyniosłość  niepoślednie  miejsce 
trzyma.  Udzielamy  drugim  lego,  co  nam  powierzono, 
ab)śmy  im  dali  poznać  i  uczuć,  jak  nas  ci  szacują,  któ- 
rzy nam  objawili  skrylości  swoje.  Zawodzimy  się  je- 
dnak naówczas  w  mniemaniu  naszem  ;.  ten  albowiem 
który  nas  słucha,  jawnie  widzi,  żeśmy  nie  byli  godny- 
mi tego,  co  dla  nas  uczyniono :  a  choćby  był  człowiek 
uczciwy,  a  zatem  zachował  u  siebie  to,  czego  się  od  nas 
dowiedział ,  wniesie  jednak  sobie,  iż  gdyśmy  się  rai 
względem  niego  rozgrzeszyli,  i  względem  drugich  toi 
samo  uczynimy.  Wieloraki  więc  błąd  popełnia  obja- 
wi acz  skrylości :  przeciw  powierzającemu  wykracsa{  u 
tego  któremu  rzecz  powierza,  wiarę  traci :  i  iamiast  tego 
coby  się  przymilil  i  zyskał,  odstręcza  i  szkodę  ponosi. 

Są  tacy,  którzy  czują  nieprzyzwoilosć  postępku,  a 
nie  są  zdolnemi  do  zniesienia  ciężaru  ;  nim  go  więc  zrzu- 
cą, chcą  sami  u  siebie  nieprzyzwoilosć  działania  swoje- 
go zmniejszyć,  znieść  i  usprawiedliwić.  Zdaje  się  je- 
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dnym,  iż  iamiąc  sekret  priysfugę  czyuią  ;  syskując  so- 
bie wspóluika,  a  potiirrzająceinu  przyjaciela,  a  żalem 
wnoszą  tobie,  iż  na  ich  miejscu  samby  ów  zwicrzyciel  lo 
uczynii,  co  oni  czynią.  Dajmy  to,  iżby  tak  było,  ale 
któż  ich  zarętz)-i  o  pewności  takowego  postępku?  nie 
mogąi  pierwej,  uim  rzecz  powierzoną  objawią,  iida<5  si^ 
do  powierzającego?  Kie  mogąż  przy  powierzeniu  wcze- 
śnie toż  samo  sobie  wymówić  ?  a  nakoniec  gdy  wiedzą, 
iż  znieść  tego,  co  na  nich  się  ma  wLiadać,  uie  mogą,  po 
co  przyjmować  ciężar,  któremu  się  nie  wydoia?  Upa- 
karza  wprawdzie  miłość  wiasną  wyznanie  uiedotężności, 
ale  niech  będą  pewni,  iż  więcej  się  przypodobają  tako- 
wym wyznaniem,  niż  zuchwatem  podejmowaniem  się 
tego,  co  ich  możności  zdolność  przenosi.  Szacowni  bę- 
dą w  samejże  siabnści  swojej,  gdy  z  uiejże  samej,  prostą 
a  poczciwą  otwartością  zdziaiają  cnotę. 

Złe  jest  bez  potrzeby  własnych  tajemnic  użyczać,  ale 
takowa  zdrożność  użyczającemu  tylko  szkodzi :  siebie 
zaś  skrzywdzić,  choć  rzecz  jest  nieprzyzwoita,  każdemu 
wolno,  bo  lego  co  nasze,  jesteśmy  panami ;  lecz  cudzą 
własnością  rozrządzać,  kradzieżą  jest  i  zdradą  tym 
szkaradniejszą ,  im  większej  jest  wagi  rzecz,  o  którą 
idzie. 

Pospolite  jest  przysłowie,  iż  w  przyjaźni  wszystko 
jest  spólue,  a  zatem  własność  jednego  z  przyjaciół,  dru- 
giego jest  dobrem,  i  wzajemnie.  Każda  rzece  w  ogól- 
ności powiedziana,  powinna  mieć  szczególne  warunki, 
według  okoliczności  osób,  czasu  i  miejsca.  Co  innego 
jest  poufałość,  i  ta  w  przyjaźni,  byleby  roztropna,  ma 
•woje  miejsce  :  ale  brać  ją  w  takiej  ogólności,  iżby  pod 
nię  sekret  cudzy  podchodził,  Mąd  jest  żadnego  nie  ma- 
jąey  i  mieć  nie  mogący  usprawiedliwienia.  Nie  tylko 
przyjaźń,  ale  i  najściślejsze  pokrewieństwa,  małżeństwa 
nawet  związki,  od  zachowania  tajemnicy  zwierzonej  nie 
nwklniają.  Inaczej  żaden  żonaty  ,  lub  mający  przyja- 
ciół i  krewnych,  do  spraw  publicznych  wezwanym 
i  użytym  byćby  nie  mógł.  Sławny  jest  dotąd  widoczny 
posąg  Papiryi  z  synem  ;  ten  nalegany  od  matki,  aby  ta- 
jemnice hłyszane  w  senacie  wydał,  i  obwieścił,  wolał  ją 
zwieść  Tałszywą  powieścią,  niżeli  objawić  to,  co  słyszał. 
Szanując  w  młodym  cnotę  Rzymianie,  uwiecznili  wstrze- 
mięźliwość jego,  dając  wiekom  potomnym  naukę,  jako 
żaden  wzgląd  ścisłych  obowiązków  przełamywać  nie  po- 
winien. 

U  Spartanów  kiedy  pierwszy  raz  przypuszczano  do 
stołu  powszechnego,  wyszłych  z  niemowlęctwa  mło- 
dzieńców ;  brał  je  najstarszy  z  posiedzenia  i  prowadził 
ku  dr/wiom,  a  wskazując  na  stół,  mówił:  ■  Co  się  tam 
powiada,  tędy  nie  wychodzi.  ■  W  potocznych  rzeczach 
wcześnie  przyzwyczajano  do  tego ,  co  się  w  ważnych 
dziać  miało  ,  i  to  wdrożenie  taki  nadal  wydawało  sku* 
tek,  iż  w  milczeniu  i  wstrzemięźliwości,  żaden  naród 
Spartanów  nie  przeszedł.  Jakie  zas  z  tego  wzrastały  sku- 
tki, trwałość  i  sława  narodu  tego  jawnym  dowodem. 
Gdyby  owe  szacowne  słowa  wyżej  wspomnione,  w  te- 
raźniejszych czasach,  na  drzwiach  izb  radnych,  sądo- 
wych, a  nawet  w  domach  prywatnych  pisano;  oszczę- 
dziłoby się  pewnie  wiele  nieprzyzwoitosci,  zyskałaby  ni 
tem  spokojność,  dobre  mienie  i  sława  obywatelów,  a 
rozpościerałaby  się  szczęśliwość  każdego  kraju. 

Jeszcze  i  to  niewstrzymałość  języka  ku  obronie  swojej 
przywodzi,  iż  x»ydawać  cudzy  sekret  można  wówczas, 
gdy  większe  dobro  pochodzi  z  objawienia,  niżby  milczenie 
przyniosło.  Uszczególnieuie  takowych  zdarzeń,  zdaje  si^ 


nieco  słuszne,  a  przynajmniej  dość  pozorne  :  jednakie   , 
nie  wchodząc  w  zbyt  zaciekle  przewidzenia,  bezpieczniej   t 
jest  trzymać  się  cnotliwej,  a  więc  milej  poczciwym  ser* 
com  mazymy  :  «  Iż  nie  trzeba  zle  czynić,  aby  stąd  dobre 
skutki  urosły.  ■ 

Z  tego  wszystkiego,  co  się  powiedziało  w  krótkości, 
*to  wnieść  należy,  iż  obowiązek  dotrzymania  sekretu, 
nader  jest  scisiy.  Stan  tego,  któremu  się  powierza  se- 
kret, przykry,  uciążliwy,  niebezpieczny  :  oznacza  w 
tym  który  się  go  podejmuje,  heroizm,  że  tak  rzekę,  przy- 
jaźni albo  ludzkości :  stawia  albowiem  niejako  w  Stanie 
niewolniczym  i  ze  wszech  miar  niebezpiecznym  uwiado- 
mionego ;  podaje  go  pod  cudze  <kinienie,  wkłada  niezby  ty 
obowiązeji,  milczenia  i  działania  takowego,  iżby  się  z 
postaci  nawet  to,  co  nam  jest  raz  powierzono,  nie  obja- 
wHo ;  wznieca  podejrzliwość  w  najzaufalszym  ,  który 
niepodobna,  iżby  podczas  nie  był  w  trwodze  :  aby  go, 
jeżeli  nie  zdradza,  nieostrożność  nasza  nie  wyjawiła. 

Cokolwiek  prawo  o  depozytach  ustanowiło,  równie  i 
do  sekretu  zmierza,  tym  bardziej,  iż  w  depozycie  rze> 
czy  tylko  zwierzchnie  zwykły  się  składać:  w  sekrecie, 
sława,  wziętusć,  i  co  tylko  w  życiu  najdroższego 
mieć  możem,  wszystko  się  zawiera.  Jeżeli  więc  nad  każ- 
dem  postępowaniem  w  pierwiastkach  zastanowić  się 
neleży,  i  wnijść  w  pilną  uwagę,  co  jak  i  kiedy  czynić; 
w  lej  mierze,  usilniej  jeszcze  działać  powinnością  jest 
każdego,  aby  i  sobie,  i  temu,  który  nam  zaufał,  dogo- 
dzić. 


KRYTYKA. 


Krytyka  jak  jest  potrzebną  w  dziełach  uczonych,  tak 
wielkiej  baczności  używać  należy,  iżby  z  ścisłych  obrę- 
bów, które  mieć  powinna,  nie  wyszła.  Pochodzić  ma  i 
brać  swój  wzrost  z  chęci  polepszenia  tego,  co  zdrożnego 
widsi :  ale  że  często  ta  żarliwość  z  siebie  chwalebna,  alho 
cłe  ma  powody,  albo  nieprzyzwoicie  się  obwieszcza,  stawa 
się  z  użytecznej,  jakby  być  powinna,  szkodliwą. 

Zbyt  wsławionego,  a  po  większej  części  nieznanego 
pisarza.  Zoila,  na  czele  krytyków  wszyscy  kładą  -.  a  że 
się  każdy  gniewa  o  to,  gdy  kto  w  nim  zdrożności  po- 
strzega, ów  Zoil  z  innych  miar  może  rozsądny  pisarz, 
stał  się  celem  zawziętości  i  przeklęstw,  uaigrawań  i  wy- 
mówek zbyt  licznego  rodzaju  pisząoych,  którzy  poczu- 
wając się,  iż  godni  Zoila,  łają  go  wcześnie,  aby  na  nich 
nie  nacierał.  Jak  więc  gdzieindziej  powiedzieliśmy,  kto 
był  ten  Mecenas,  którego  wszyscy  chwalą,  lak  pof^ieiny 
teraz,  czem  był  ów  Zoil,  którego  wszyscy  gsni<\.  Urotizrł 
siew  AmG)>olu  mieście  Trący  i,  żył  za  czasów  Ptole- 
meusza Philadelfa  króla  Egiptu,  na  lat  dwieście  siedem- 
dziesiąt przed  narodzeniem  (Chrystusa.  Mąż  ten  w  nauce 
biegły,  odważył  się  wziąć  pod  swój  sąd  rylmy  Homera, 
co,  jakby  świętokradztwo  popełnił,  wzburzało  przeciw 
niemitwielbicielów  tego  rymotworcy.  ^iie  dosfia  do  cza- 
sów późniejszych  takowa  krytyka,  sądzić  Ttięc  o  jej  war- 
tości nie  możemy,  ^iie  był  uaganionym  od  współczes- 
nych Horacy usz,  za  to,  że  powiedział,  iż  i  ubózlwiony 
Uomer  pod  czas  drzymie,  aUąuando  divus  dormitat  Ho- 
mernt.  Trafia  się  to  najcelniejszym  pisarzom  :  zdarr^ło 
się  niekiedy  i  samemu  lloracyuszowi.  O  czasie  Miierci 
Zoila,  pewności  nie  masz. 

Zdalna  ze  wszech  miar,  byleby  w  granicach  swoiclt 
zachowana  krytyka  :  zle  użyta  rozpostarła  tak  dalece 
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panowanie  swoje ,  i  do  tego  stopnia  cięśaru  prxysd!o 
jarzmo,  które  tmie  Idasć  na  poddanych  tobie,  ii  go  ; 
xoie»ć  niepodobna.  Kajwięktią  zfego  prsyczyną  jeit 
smiaiosć  satyryków,  którzy  ni^^dosyć  mając  na  lem,  ii 
powstają  naprzeciw  zdrożnosciom,  uszczególniają  nawet 
powstawanie  swojt;  przeciw  zdrożnym,  targając  »\ą  na 
ich  stawę,  wzięto^ć,  zgoła  czyniąc  rzecz  osobistą  z  tego, 
co  powszechuem  być  poninno.  Za  zdrożnym  lloracyu- 
sza  przykiadem,  nic  zakrywają  zasłoną  roztropności 
przestróg  swoich,  ale  niezwykłą  zajadłością  wymieniając 
po  nazwisku  osoby,  z  pism  przenieśli  rzecz  do  obyczaj- 
ności. Łączy  się  w  tak  bczbożuem  działaniu  z  chęcią 
niby  przysługi  złorzeczenie,  i  tym  to  bezprawiom  win- 
niśmy tłok  niezmierny  osobliwie  dzienników,  gdzie  za- 
miast oświecenia ,  nudne  tylko  osobistości  czytamy 
obrazy. 

Gdy  mówimy  o  krytyce  :  nad  jej  prawdziwą  istotą 
zastanawiać  się  należy.  Jestto  rodzaj  sądu  niby  polu- 
bownego, mający  za  cel  wzrost  nauki,  i  coras  więksae 
wydoskonalenie  pisarzów,gdyim  sięużytccane  prawidła 
ukaztiją,  jak  rzecz,  którą  przedsięwzięli,  wyksilalció  i 
|>oprawić  należy.  Zamiar  takowy  zjadliwości  ża<łnej  nie 
zawiera,  i  owszem  pełen  względów  i  uczucia,  przymilać 
powiiiien  poprawę.  Ale  żeby  takowe  prsymilenie  zyskał 
krytykujący,  gdy  urząd  sędziego  sprawuje,  niech  się 
siara  tak  go  dopełniać,  iżby  doszedł  zamierzonego  od 
siebie  celu. 

Między  licznemi  sędziego  obowiązkami,  te  są,  zdaje 
mi  się ,  najistotniejsze  :  iżby  posiadał  sposobność  na- 
leżytą do  sprawowania  urzędu  :  iżby  się  nie  lenił  spra- 
wować go  :  iżby  łączył  stałość  z  roztropnością  :  iżby 
zrzekł  się  szczególnych  względów,  a  jedynie  tylko  sapa- 
irywai  się  na  powinność  swoje. 

Nie  dosyć  jest  krytykowi  ganić,  trzeba  żeby  dał  pny- 
czynę  nagany,  a  jak  ją  dać  ma,  gdy  nie  będzie  miałsdal- 
uej  do  tego  wiadomości?  Kauka  ją  darzy  i  doświadcse- 
nie ;  trzeba  więc  dobrze  rzecr  pierwej  posiadać,  nii  się 
na  jej  sądzenie  odważyć,  a  wówczas  dopiero  będzie  wy- 
rok bez  odwołania. 

Sędzia  leniwy  spuszcza  się  na  cudze  powieści  i  zaświad- 
czenia, dla  tego  iżby  subie  pracy  .oszczędził  :  a  ie  te 
mogą  być  interesowane,  płoche,  niebaczne,  a  co  najczę- 
ściej się  zdarza,  czczem  cudzego  głosu  odbiciem;  sąd 
następny  z  regułą  ścisłej  sprawiedliwości  zgodzić  naów- 
czas  trudno.  Tern  się  prawidłem  rządzą  niebaczni  kry- 
tycy :  cudzy  odgfos  dla  nich  wyrokiem,  i  częstokroć 
rzecz  z  siebie  szacoi^na,  idzie  w  pogardę  i  pośmiewisko. 

Dosyć  jest  zuienai%idzune  rzemiosło  krytyki,  i  wstręt 
czyni  od  tego,  klóry  sił^  jej  podjął :  trzeba  więc  iiby  ją 
łagodził,  a  tego  dokazać  inaczej  nie  może,  tylko  zaży- 
wając wszystkich  sposobóii,  które  tylko  zmierzać  ku 
temu  celowi  mogą.  Można,  jak  to  mówią,  i  grzecznie 
łajać,  a  czemuż  względnie  i  bez  obrażenia  nie  poprawić! 
sposób  ostrość  rzeczy  zmniejsza.  Osoby  wzięlość*  i  daw- 
niej nabyta  roztropnej  łagodności  sława ,  uskramiają 
gorycz  dzieła,  a  zamiast  nienawiści,  częstokroć  zyskują 
przywiązanie.  Ale  w  tej  mierze  nader  czułym,  pilnym  i 
ostrożnym  razem  krytyk  być  powinien ,  iżby  zamiast 
poprawy,  pobłażaniem  nie  wykroczył.  Lepiej  albowiem 
przykro  zganić,  niż  chwalić  niebacznie  :  w  pierwssem 
działaniu  prawda  się  nie  obraża,  w  drugiem  zdrada  i 
podiosć  się  obwieszcza. 

Jest  wyobrażenie  krytyki  dokładne  w  piśmie  jednem 
angielskiem,  pod  następującą  allegoryą.  ■  Krytyka  star- 


szą jest  córką  prawdy  i  prary  •  przy  jej  wyjściu  na  świata 
przyjęła  ją  na  łono  swoje  sprawiedliwość,  mądrości 
oddana  była  na  wychowanie.  Gdy  wzrosła,  ujęci  jej  • 
przymiotami  bogowie,  zdali  jej  rząd  nad  dowci|>em, 
ona  takt  dawała,  gdy  graiy  IMuzy.  Zstąpiły  te  wraz  z 
nią  na  ziemię.  Gdy  opuszczała  niebo,  daia  jej  sprawie- 
dliwość na  znak  wtadzy  berło  w  rękę,  którego  wierzcho- 
łek zmaczany  był  w  ambrozyi,  i  było  z  tej  strony  obwi- 
nięte liściem  lauru  i  amarantu  i  drugie  berła  ujęcie 
obłożone  było  makowym  liśtriem,  i  gałązką  cyprysu,  i 
zmaczane  w  wodzie  niepamięci  -.  to  w  jednej  piastując,  w 
drugiej  ręce  trzymała  pochodnią  uiezgasłą.  czas  ją  urzą- 
dził, a  prawda  zapaliła.  Objaśnione  światłem  takowem  wi- 
doki,  okazywały  rzeczy,  w  istocie  ich  właściwej.  Co 
kunszt  przydawał  a  głupstwo  mieszało,  wszystko  to  nikło 
przT  blasku  przenikającym  a  ciągłym  ;  dochodził  on,  i 
objaśniał  chytrości,  zamarzenia,  czczej  subtelności  kry- 
jówki ;  wskroś  przenikał  wydatne  na  pozór  ndzieie,  które 
niekiedy  krasomowsiwo  głupstwu  z  zarobkiem  przeda- 
wać  zwykło  t  przywdziane  naówczas  niezgrabności  i  ka- 
lectwa ukryć  się  nie  mogę. 

«  Zstąpiła  na  ziemię  teml  znakomita  dary  krytyka  ,  i 
było  jej  obowiązkiem  uważać,  roztrząsać,  i  dawać  sza- 
cunek temu  wszystkiemu .  an  Muz  rzciciele  dają  im  na 
ofiarę.  Działania  takowe  oświecała  zawsze  w  ręku  trzy- 
mana pochodnią  prawdy,  a  naówczas  gdy  ofiara  godna 
była  bogiń  widoku,  dotknięciem  części  berła  w  laur  uwi- 
tego, nadawała  jej  nieśmiertelność  :  rzadko  się  to  jednak 
zdarzało,  dla  tej  przyczyny,  ii  się  niekie<ly  ukazywał 
podstęp.  Lecz  blask  prawego  światła  odkr3rwał  zdradę , 
złe  farby  traciły  żywość,  słowa  bjrły  tylko  brzękiem, 
zbytnie  nadęcie  hydziło  powierzchowność,  zgoła  nie- 
wczesne przydatki  ujmowały  wdzięku,  a  zamiast  prsymi- 
lenia  czyniły  odrazę  t  naówczas  obracała  krytyka  na  dół 
wierzchołek  berła  swojego,  i  tą  częścią  którą  woda  niepa- 
mięci zmoczyła ,  dotknęła  dzieło  podane  na  ofiarę,  moe 
zasypiającego  oMku  zamartwiała  je ,  żałobna  cyprysa 
gałązka  niszczyła  do  szczętu. 

I  Były  niekiedy  takowe  ofiary,  w  których  nie  znaj- 
dowały się  zdrożności  warte  zniszczenia,  ale  co  było 
dobrem,  nie  dość  godnem  było  lauru  i  naówczas  utrzy- 
mywała spuszczające  sie  berło  krytyka,  i  podawała  pi* 
smo  czasowi.  Działania  jego  nie  były  skore,  na  to  je- 
dnak wychodziły,  iż  przewłoka  zgodna  była  z  sprawie- 
dliwością, i  każde  dzieło  należytą  odbierało  nagrodę  lub 
karę. 

I  Ci  co  przynosili  ofiary  ,  a  dowiedzieli  się ,  ii  je 
czasowi  pod  wyrok  dawano ,  starali  się  korzystać  i 
przewłoki  ,  zdobywali  się  więc  na  nowe  d/iałania  ,  i 
kształcąc  niekiedy  zbytecznie ,  kazili  dzieła  swoje.  Na- 
prawiali je  drudzy  baczną  uwagą  :  jednych  więc  praca 
nikła  pomału,  drugich  stawała  się  zdatną.  Były  i  takie , 
które  czas,  jako  nieużyteczne,  xa  pierwszem  spojrzeniem 
niszczył. 

•  Zapatrywała  się  ciekawie  z  początku  na  działania 
czasowe  Krytyka,  i  uk  się  jej  podobały,  ii  sdała  na 
niego  pieczą  o  tem ,  co  miała  sobie  samej  tylko  zraatt 
poruczone,  a  zmierziwszy  na  ziemi  mieszkanie,  wraa 
z  Astreą  wróciła  się  do  niebios  ,  zustawująe  w  to- 
warzystwie przesądu  i  gustu  złego ,  chytrość  ,  jad  i  bu- 
chwałość. 

•  Rzucając  ziemię  skruszyła  berło  ;  ułomek  zmoczony 
w  Ambrozyi,  porwało  pochlebstwo  (  dość  zazdrosna, 
ten  który  się  wodą  niepamięci  był  zaraził.  Więc  ucznio- 
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wie  i  wielbiciele  pochlebstwa  ,  wiectnej  pami^i  cech^ 
kiadąna  to  wszystko,  co  im  zysk,  bojaiń,  lub  powaga  na« 
•ir^za.  Zazdrość  na  szacowue  si^  dary  miota,  i  chciaia* 
by  je  pogrążyć  w  niepamięri. 

■  Niewolnik!  jadu  zazdrosnego ,  zyskafy  od  furyj  pie- 
kielnych  pochodnią ,  i  nią  kopcą  przynajmniej,  gdy  8pa> 
lić  nie  mogą,  godne  szacunku  dziHa. 

■  Gdy  się  z  godną  towarzyszką  swoją  Astreą,  tam 
wzbiła  krytyka,  gdzie  prawda  i  sprawiedliwość  wie- 
czyste swoje  mają  sie  lliska  ;  dumni  zdobyczą  ufomków 
berła  jej,  pochlebstwa  i  ziosci  posługacze,  za  pier«szem 
|Mń  swoich  zniknienicm,  wdarli  tią  w  swiątniry  Muz 
prsyaionki  ,  i  te  miejsca  gwałtownie  o|»anuwawszy  ,  za- 
cięli w  nich  rozpoMuerać  nieprawą  swą  władzę  ;  za- 
siedli na  aloliry  sądowej,  i  wyrywając  z  rąk  cisnącym 
•ię  zewsząd  ofiary,  chcą  nadawać  według  upodobania 
swego  niepamięć  lub  sławę.  Czas  jednak  stały  w  rozpo- 
caętem  dziele,  bez  względu  oa  ich  wyroki,  nagradza  lub 
karse.  • 


BIESIADY. 


Mniemając  mój  sąsiad,  ie  ja  pan,  bom  z  miasta  przy- 
jechał, chciał  także  udawać  pana,  i  zwiedliśmy  się  oba- 
dwa  ;  boro  ja  na  zły  obiad  trafił,  a  on  próżno  pieniądze 
wydał.  Było  nas  szesnastu,  a  potraw  kilkadziesiąt,  mie- 
liśmy więc  w  ctem  wybór  czynić.  AU  przyznać  się 
■ttss^ ,  ii  ten  był  zawodny  ,  nie ,  ie  brakowało  na  stra- 
wie ,  ale  ii  la ,  mimo  wolą  gospodarza,  byia  mnogą .  ale 
nie  dobrą.  Sławny  satyryk  Francuzki  mścił  się  nad  złej 
uczty  gospodarzem,  gdy  opisał  kapłony  chude,  kurczęU 
niedopieczone,  pieczenie  twartle,  przyprawy  nudne,  a 
w  tem  wszystkiera  zbytek  imbieru  i  gałek  muszkatowycb. 
Mógłbym  i  ja  się  zdobyć  na  takowe  opisy,  ale  niechcąc 
uiyczać  tej  nudności ,  której  doznałem ,  zastanawiam 
się  tylko  nad  tą  niepotrzebną,  szkodliwą  a  koutowną 
przysadą. 

Miłość  własna  lubi  nadzwyczajność,  dla  tego,  iż 
róini  i  wznosi  nad  innych  t  stąd  przepych  i  zbytki. 
Wydawały  się  one  na  naszym  obiedzie,  dla  ootu  bar- 
dtiej,  nii  dla  nasycenia  sporządzonym,  i  na  tem  się 
skończyło  ,  ii  nioie  inni  z  podziwieniem  patrsali  się 
na  mniemane  przysmaki ,  jam  prawie  głodny  wsiał  od 
•lotu. 

Mylą  się  wielce  ci  gospodarze  ,  którzy  mniemają,  ii 
uczla  nie  może  być  dobrą ,  jeieli  nie  jest  obfitą ,  koszto- 
wną i  okazałą.  Była  taka  owego  Trymalcyona,  z  którego 
szydził  Pelroniusz,  równie  może  tak  rozgniewany,  jak  i 
Boileau  ;  że  jednak  dokładnie  ją  opisał,  a  może  zabawi 
czytelnika  dawnych  biesiad  wyobrażenie,  niechże  potra- 
wy i  przysmaki  niektóre  tej  uczty  ma  przed  sobą  zasta- 
wione. ■  Gdyśmy  się  koło  stołu  usadowili  (mówi  jeden 
z  biesiadników  ),  na  wielkiej  misie  przyniesiono  osła  z 
miedzi  Korynlskiej  ulanego ;  wisiały  na  nim  sakwy ,  w 
jednej  były  oliwki  jeszcze  zielone  ,  w  drugiej  dojrzałe ; 
niost  ów  osieł  na  sobie  dwa  półmiski  z  jarzyną ;  przynie- 
siono potem  na  roszcie  srebrnym  kiełbasy ,  a  za  niemi 
śliwki  Damasceny  i  siarka  z  granatów.  Ledwo  cośmy 
kosztować  zaczynali,  alić  to  pierwsze  danie  zbierać  zaczę- 
to, i  przyniesiono  drewnianą  kokosz  siedzącą  na  jajach ; 
wygrzebywaliśmy  je  ze  słomy  i  ukazały  się  jaja  pawie. 
Spieszcie  się  ,  rzekł  gospodarz .  żeby  się  pawięu  nie  wy- 
l^y ;  I  massy  były  owe  jaja,  i  gdym  slfukł  skorupa,  ro- 


zumiałem ,  żem  pawie  znalazł ,  a  to  były  śnieguły  w 
żółtkach  nadziewane  pieprzem.  Kowy  się  zatem  widok 
ukazał,  na  wielkiej  obręczowej  misie,  dwanaście  znaków 
Zodyaku  ;  pod  skopem  były  rodzaje  grochów  ,  które 
wówczas  zbierają ;  pod  bykiem  udziec  :  pod  lwem  figi 
Afrykańskie,  pod  wagami  obwarzanki  równej  miary*, 
zgoła  każdy  znak  miał  swoje  właściwe  przysmaki.  A  że 
oprócz  osobliwości  nie  miały  czemby  apetyt  wzbudzić 
mogły,  zdjęto  ów  Zodyak  ,  który  tylko  był  nakryciem  ,  i 
ukazała  się  z  boku  ogromna  pieczenia,  na  środku  był 
zając  z  przypiętemi  skrzydłami,  udawająry  Pegaza,  a  na 
rogach  Satyry,  którzy  jakąś  przyprawę  z  masłem  topio- 
nem  upuszczały  na  ryby,  jakby  miały  pływać  •.  Dosyć 
zdaje  mi  się,  namienić  nicwchodząc  w  dalszy  opis,  jak 
nie  tylko  teraz ,  ale  i  dawniej  gust  zły  z  szkodliwem 
maruotrai»stwem  wysilał  się  na  zbytki,  godniejsze  śmie- 
chu, niż  zadziwienia.  1  z  dawnych  więc,  i  z  teraźniejszych 
uczt  niepotrzebną  zbytccznoscią  przesadzonych  ,  naukę 
brać  należy,  jak  w  tej  mierze  post';pować  mamy. 

Chwalebne  są  i  użyteczne  toftarzyskie  zgromadzenia , 
kojarzą  alboiniem  i  wzmacniają  obcowaniem  związki 
powzięte  ;  że  zaś  po  większej  części  wydarzają  się  w 
spólnem  pokarmu  użyciu  ,  trzeba  ,  iżby  uczty  stosowały 
się  do  zamierzonego  celu,  któr>'  nie  powinien  zasadzać 
się  na  strawie  i  napoju,  ale  na  wdziękach  miłego  posie- 
dzenia. 

Majpierwsze  uczty  prawidło  ,  iżby  się  stosowała  do 
stanu  gospodarza  i  stołowników.  Wykroczył  przeciwko 
lemu  obowiązkowi  mój  sąsiad  ,  nie  przeto ,  iżby  go  nie 
nriało  stać  na  wydatek ,  który  podjął ;  ale  dla  tej  przy- 
czyny, iż  i  on  i  my  do  skromniejszych  jesteśmy  przyzwy- 
czajeni potraw  ,  zwłaszcza  na  wsi  wówczas  zostając.  Ka- 
żdy najlepiej  wiedzieć  może  stan  swój  :  żeby  się  w  nim 
utrzymał,  lub  (co  prawie  każdego  żądaniem)  powiększył 
go,  inaczej  postępować  sobie  nie  może.  tylko  tym  sposo- 
bem, iżby  ustawiczną  miał  baczność  sam  na  siebie ;  wów- 
czas dopiero  pozna  ,  jak  i  użyć  dobrego  mienia  można  ,  i 
tak  użyć,  iżby  w  nim  się  uszczerbek  nie  poniósł.  Fałszy- 
wem  zapatrzeniem  zle  się  mają  po  większej  części  ludzie. 
Marnotrawstwo  powiększa  wzrok,  chciwość  go  zmniej- 
sza ;  stąd  pochodzi ,  iż  zawsze możniejszym  się  mniema, 
niżli  jest  utratny,  i  według  lego  mniemania  czyniąc, 
przychodzi  do  ubóztwa :  prze(;iwnie  chciwi  drobniąc  w 
oczach  majątek  ,  oszczędzają  wydatków  i  stają  się  boga- 
tymi. Roztropna  miara  środek  między  temi  zbytkami 
trzymać  powinna,  a  wówczas  użycietami,  nic  strażnika- 
mi będziemy  dobra  naszego. 

Chwalebna  jest  skromność  w  ucztach,  nie  lylko  tych, 
którzy  według  stanu  swojego  sprawują  je,  ale  i  w  tych, 
którzy  mogąc  dawać  najokazalsze,  przestają  na  mier- 
ności. Zbytek  każdy  sprawuje  odrazę;  przyrodzenie 
albowiem  woli  przestawać  na  małem,  niżli  mieć  nadto. 
W  tej  uczcie,  o  której  z  początku  namieniłem,  tyle 
przed  nami  kilkunastą  zastawiono  potraw ,  ileby  na  kil- 
kadziesiąt wystarczyło.  Jakiż  b^-i  skutek  zbytecznej 
obfitości  ?  Zastanowienie  się,  jak  i  co  wybrać  :  wybór 
zawiedziony ;  odraza  nakoniec  od  wszystkiego.  Jak  ape- 
tyt ma  swoje  granice,  lak  też  co  mu  się  użycza,  ogra- 
niczone być  pow  inno,  a  naówcsas  im  mniej  użyje ,  tym 
milsze  mieć  będzie  użycie. 

Przydaje  wicie  do  smaku  ocbędóztwo  :  najlepsze 
przysmaki  nie  czysto  sporządzone  wzrok  obrażając,  stają 
się  obmierzłemi.  Zbytecznosć  sprawia  nieochędóztw o  , 
gdy  uginają  się  zle  zastawione  stoły,  pod  ciężarem  jadła; 
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a  tego  mnofOME  nie  poxvala,  iżhy  miafy  poiór  prsyje- 
■Dj.  MiUza  woda  w  czyslem  nacsyoiu,  nii  wino  choćby 
aajttansK,  (^y  si^  xe  ssklanki  xle  wytartej  wypijać  no- 
si. Cóś  dopiero  gily  bielisua  atofowa  tlajr  potnać  wi- 
flocanie,  ik  rfiiiyfa  nieras,  i  ffażyć  JMZCse  b^ilzie,  nim 
ją  do  prania  dadzą.  Naówczat  pierwsze  wejrzenie  zraża 
stolowników,  i  takie  czyni  uprzedzenie,  ii  choćby  si^. 
wyailai  fospodan  na  rzadkie  przyamaki,  nie  sprawią 
mifego  uczucia. 

Rozumieją  Qiel(t<^*y  gospodarze,  ii  nie  mogą  lepiej 
gościa  uraczyć,  jak  stawiając  przed  nim  rzeczy  nadzwy- 
caajne.  Intencya  oznacza  cb^  przysfugi,  ale  §iq  rzadko 
udaje.  Naprzód,  ii  owe  przysmaki  zdaleka  sprowadzone, 
nie  zawsze  w  dobrym  stanie  dojść  mogą ;  powlóre  ii 
każda  przysada  nieprzyzwycsajonemu  do  niej  iofądkowi 
szkodzi ;  potrzecie ,  ii  to  jest  próżny,  a  niepotrzebny 
wydatek.  Kaidy  kraj  ma  swoje  przysmaki  i  nasz  w  nie 
dość  obfity  :  bylebyśmy  ich  tylko  skromnie,  dogodnie, 
smaczno  i  czysto  dostarczali  stoiownikom  naszym,  i  oai 
zdrowemi  potrawami  nasyceni,  nie  b^dą  iaiować ,  ie 
u  nas  jedli  i  i  my  bez  straty  s  oimi  ńą  wras  ucie- 
szymy. 


OGRODY. 


NisaAr  w  podróiach  z  zadziwieniem  postrzegafem,  ii 
ledwo  gdzie  ogrody  przyszło  mi  widzieć,  a  jeiJi  si^  gdzie 
znalazi,  znać  byto,  ii  wcale  hyi  zaniedbany.  W  czasie 
letnim  ledwo  gdzie  mogiem  owoców  dostać,  i  te  były  w 
najgorszym  gatunku.  Toż  samo  o  jarzynach  mog^  mó* 
wić,  sałaty  nawet  ledwo  gdzie  dostać  było  moina.  SŁa- 
dziwienie  moje  gdy  za  powrotem  objawiłem,  znala- 
złem niezadziwionych  słuchaczów  t  jak  wi^  ja  byłem 
za  ogrodami ,  prawie  wszyscy  przeciwko  ogrodom  po- 
wstawali. 

Przełoi^,  jakie  były  przeciwników  iarzuty,  i  razem 
jakowa  z  mojej  strony  obrona. 

Panom  to  tylko  wielkim  ogrody  mieć  naleiy,  a  nie 
szlachirie ,  najcz<;»:iej  powtarzano.  Śmieszny  to  i  nie* 
przyzwoity  wyrar.,  jakby  pan  niebył  szlachcicem  ;  ale 
omijając  mniej  należyte  określenie  ,  że  panom  mieć 
ogrody  przystoi,  nie  idrie  zatem,  iżby  ich  uboższym 
mieć  nie  należało.  TaLby  mówić  było  stosowniej  :  pauom 
wiesze,  ozdobniejsze,  a  zatem  kosztowniejsze  ogrody 
właściwe,  bo  im  na  to  dostarcza;  mogą  koszt  łożyć  na 
założenie,  utrzymaniem  się  założonych  nie  wyniszczą. 
Każdy,  według  stanu  i  przemożności  działać  powinien  ; 
choć  więc  nieumiejęlny,  może  się  ogrodem  zatrudniać 
i  bawić,  zwłaszcza  gdy  przy  kształcie  dla  miłego  wej- 
rzenia, znajdzie  się  użytek.  Ostatni  ten  wyraz,  daje 
wstęp  do  odpowiedzi  na  drugi  zarzut:  iż  żal  się  boże, ło- 
żyć na  ogrody,  gdyż  z  nich  zabawa  tylko,  a  pożytku  nie 
masz. 

Mie  przeszkadza  zabawa  pożytkowi,  gdy  się  rzeczy 
roztropnie  według  czasu,  osoby,  okoliczności,  czynią. 
Z  ogrodu  owocowego  i  jarz}'n,  w  miastach  osobliwie  , 
albo  w  ich  okolicach,  większe  niżeli  pospolicie  mnie- 
mamy, wzrastają  pożytki.  Zbytek  mieszkańców  drogo 
opłaca  wyborne  owoce  i  jarzyny  ;  a  cóż  dopiero,  gdy 
wcześniej  nad  porę  zwyczajną  wschodzą?  Talerz  grochu 
młodego  strączków  w  Marcu,  lub  Lutym,  sowicie  kostt 
opału  w  szklarniach  nagradza  ogrodnikom.  Na  wsiach 
sady  ogrodzone,  zwłaszcza  w  Podgórzu,  stawająn  Ibl* 


warki,  a  tym  uiyteczniejszy  stąd  handel,  im  mniej  rąk 
ku  opatrzeniu  roztropne  pielęgnowanie  drzew  rodzaj- 
nych  wymaga  \  baczność  tylko  mieć  należy,  gdy  wscho- 
dzą owoce,  a  gdy  dojrzeją,  strai  pilną. 

1  to  w  zarzutach  dało  mi  się  słyszeć,  ii  zatrudnienie 
koto  gospodarstwa  tyle  czasu  wymaga,  ie  go  na  ogro- 
dnictwo nie  wystarczy.  Słaby  to  jest  zarzut,  i  ledwo 
wart  odpowiedzi :  jciłnak  gdy  dla  przekonania  dawać  ją 
naleiy  ,  czynię  takową.  Słabych  to  umyiiów,  i  złączone- 
go z  niemi  pospolicie  lenistwa,  odezwa,  ii  czasu  nie 
mass  t  taki  jest  jego  przeciąg,  ie  bylebyśmy  go  umieli 
rozmierzyć.  na  wszystko  wystarczy.  Niech  tylko  rzecz, 
którą  działać  mamy,  dobrce  sk^,  a  gruntownie  w  myśli 
naszej  umieści,  a  następnie  jedna  po  drugiej  roboty 
nasze  idą  i  moie  naówczas  bvć  gospodarz  tak  dobrym 
ogrodnikiem,  jak  oraczem.  W  dobrze  ułożonej  plancie 
nie  znajdzie  nacisku,  a  przeto  wahania  się,  od  czego  za- 
cząć. Niech  tylko  odbędzie  wszystkie  obywatela,  sąsis- 
da,  rodtica,  męia,  pana  domu,  gospodarza  obowiązki , 
a  tyle  mu  jeszcze  zbjrwać  będzie  czasu,  ii  się  przyjmo- 
waniem gości,  łówką  ryb,  polowaniem,  stadem  ,  uez/ę- 
szcaaniem  do  miast  bawiąc,  aoajdzie  cias  i  na  eaytelnie- 
two,  co  tym  bardziej  zalecać  naleiy,  im  muiaj  się  do  tego 
wsi  mieszkańcy  gamą;  a  w  siąikach  wyczyta  przepisy  , 
nie  tylko  ogrodnictwa  ,  ale  i  to  ,  jak  gospodarować 
naleiy. 

Umysłów  to  jest  poziomych  działanie,  nad  dobremi 
rzeczami  zastanawiać  się  pracowicie;  są  takie,  które 
koniecznie  nas  samych  wyciągają,  ale  tei  są,  które  na- 
miestnicza  praca  zastąpić  moce.  Na  tych,  którzy  nas 
zastępują  mieć  oko  naleiy,  ale  wszystko ,  osobliwie  w 
pomnoionem  wielością  rzeczy  działania ,  chcioć  przes 
siebie  csynić,  jest  przedsięwzięcie  nieroztropne,  bo  nad 
zdolność  uaszę.  Jeieli  mniemamy,  ii  nikt  lepiej  od  nas 
czynić  nie  zdoła,  zbytuiej  to  miłości  właspej  adaiał  t 
jeieli  rozumiemy,  ii  koniecznie  tego  potrseba,  abyśmy 
się  sami  o  siebie  krzątali,  zle  stosujemy  niezgodny  s 
okolicznościami  stanu  naszego  obowiązek.  Moina  więc 
być  i  ogrodnikiem  i  gospodarzem,  a  gdy  zyskownem  po* 
trafimy  zrobić  ogrodnictwo,  stanie  się  tak,  jak  być  po- 
winno, gospodsrstwem. 

Siedzącemu  w  domu  na  wsi,  co  jak  pospolicie  u  aas 
się  trafia,  oddalonemu  od  miaat  wielkich,  gdy  sam  o  ao- 
bienie  zaradzi,  na  wielu  rzeczach  ku  wygodzie  siuiących 
zbywać  musi.  Takowemu  braknieniu  sam  tylko  przemysł 
zabieieć  moie,  a  ten  w  starownem  ogrodnictwie  o  ka- 
idej  porze  znajdzie,  jak  i  potrzebie  i  okazałości  dogo- 
dzić. Miło  nie  tylko  gospodarzowi ,  mieć  na  pogotowiu 
wszelkiego  rodzaju,  a  wyborne  w  kaidym  czasie  jarzyny 
i  owoce ;  ale  i  gościom  odwiedzającym  znaleić,  czego  u 
siebie  nie  mają.  Z  użyciem  łączy  się  zadziwienie  po- 
chlebne dziwiącemu,  gdy  owoce  i  jarzyny  pozorne, 
smaczne ,  i  przed  czasem  wsirhoJzące,  zasUwione  przed 
sobą  widzą.  Zabierają  przy  zawstydzeniu  zazdrość,  a 
stąd  wzrasU  nsilność,  iżby  mieć,  czego  zazdrosaczą,  W 
każdej  innej  okoliczności,  odwodzić  od  ulej  naleiy  :  w 
tej  i  podobnej  zaclięrać potrzeba,  gdy  rzecz  ku  poiylko- 
wi  kraju  i  obywatelów  w  szczególności  zmierza. 

Dogadzają  oszczędności,  a  zatem  istotnie  w  duch  go< 
spodarski  wchodzą  ogrody,  zastępując  w  jadle  kosztowne 
korzennych  drogo  kupnych  przypraw  wydatki.  Smak 
owoców  i  jarzyn,  czy  same,  czy  przydane  potrawom  , 
milssy,  nii  wycśśaione  z  mięs  i  sadła  eztrakty.  Mięsiwo 
aif  JedsioBe  natawieznie,  cięikie  strawienie 
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Atdarsa.  Posilne  tą  t  miąsa  potrawy,  i  trieba  ich  uIt- 
WAĆ,  ale  w  mierse,  a  wiencsat,  iiby  przy  zaalleniu  nie 
•akodzity,  powinny  jarzyny  i  owoce  być  uiywane. 

W  tem  wtzystkieni  co  si^  mówifo  o  ogrodach;  tcide 
*\ą  tych  trzymam,  które  i  wdziękiem  pożytek  nłoaą;  ta- 
kowe wi^  mieć  nalaiy ,  ale  bez  Angielskich  śeieiek,  min, 
kiosków,  meczetów,  obejść  się  można. 

Xięgi  Estery  opisując  wspaniałość  króla  Persów  As* 
wera ,  wyrażają ,  iż  w  prsysionkach  ogrodu  przez  dni 
•iedem  Ind  stolicy  swojej  częstując,  kazał  porozwieszać 
liotem  tkana  na  slupach  marmurowych  przypięte  ko- 
tary i  namioty.  Etjuisk  Mpttm  dułnu  eamńum  frmpa" 
rmri  in  vestibmh  Aarfi,  ąmod  ngh  eufta,  •!  manu  etmtitiun 
atol.  Ostatni  wyraz  (iż  te  ogrody  i  gaje  nie  tylko  nakła- 
dem, ale  i  ręką  króla  usadzone  były)  daje  poznać,  iż 
nie  npadtafa,  chociaż  wielkiego  monarchę,  ogrodnicza 
zabawa  i  praca  :  służyć  oraz  może  za  odpowiedź  na  za> 
rzut,  iż  gospodarz  nie  ma  czasu  tyle,  aby  go  fożyf  na 
ogrodnictwo,  gdy  niezmiernego  państwa  posiadacz,  A 
zatem  większą,  niż  około  roli  pracą  zatrudniony,  do  sa- 
dzenia własną  ręką  drzew  i  roślin  mógł  czas  znaleźć. 
Byleby  nim  gospodarz  dobrze  rozmierzyć  umiał,  każdy 
toż  samo  wśród  zatrudnień  rolnych  na  własnej  wsi  u- 
ezynić  może.  A  ehoćby  się  sam,  czyli  dla  lenistwa  , 
czyli  dla  mniemania,  iż  takowa  praca  upadla,  ogrodem 
zatrudnić  nie  chciał,  może  się  zdać  na  usługi  i  oamist- 
niki  swojo. 

Gust  krótów  Perskkh  w  ogrodach  powszechny  byt 
■arodom.  Xenofon  w  liędae,  gdzie  powrót  pod  swojem 
przewodnictwem  loooo  Greków,  którzy  byli  przyszli 
■a  Pomoc  Cyrusowi  młodszemu,  przeciw  Artazarzesowi 
bratu  panującemu,  opisał ;  mówi  w  przeciąga  dzieła  t  iż 
gdy  przybyli  do  Sardes  stolicy  Lidyi,  gdzie  Cyrus  mie« 
szkał,  pnyjęci  byli  z  wielką  uczciwością ;  nim  zaś  przy- 
gotowano wszystko  do  przyszłej  wyprawy,  podejmowani 
byli  wodzowie  wspaniale ;  a  gdy  je  Cyrus  do  pobliższego 
pafacu  zaprowadził,  przechodzący  się  z  nim  po  ogro- 
dach, dziwowali  się  pięknemu  drzew  zasadzeniu.  Miła 
■Ni  hyta  wielce  ta  pochwała,  gdyż  ja  był  aam  po  wię- 
kszej części  własnemi  r^mi  sadził. 

Naród  Rzymski ,  lubo  osobliwie  w  pierwiastkach 
swoich  adawał  się  jedynie  kunsztem  wojennym  zatrud- 
niać, przecież  czas  spoczynku,  i  wytchnienia,  rolniczej 
i  ogrodowej  pracy  poświęcał.  Piekącego  w  popiele  rze- 
pę Kuryusza  zastali  posłowie  Samnitów,  Scypion  Arry- 
kśński  zatrudniał  się  ogrodem,  Kato  i  Warron  zostawili 
o  tem  xięgi.  Aż  dopiero  gdy  już  Rzym  w  ostatnim  się 
stopniu  sławy  swojej  zobaczył,  zbytek  naówczas  zwy- 
czajnie możności  towarzyszący,  tak  dalece  się  i  w  tym 
rodzaju  kunsztu  rozpostarł,  iż  ledwo  podobne  do  wie- 
rzenia są  w  tej  mierze  świadectwa  współczesnych  i  a  jak 
narzeka  Horacy usz,  niedość  jeszcze  mając  w  nadbneż- 
nych  gmachach,  w  morze  się  zapuszczali  nienasyceni 
użyciem  Rzymianie,  rozszerzając  ogrody  swoje. 

Jak  miła,  i  słodka  jest  okoio  ogrodów  zabawa,  niech 
mi  się  przykład  jeden  położyć  godzi.  Złożywszy  cesar- 
ską godność  Dyoklecyan ,  osiadł  w  Salonie  ojczyźnie 
swojej  ;  tam  gdy  wspólnik  niegdyś  Maiymin,'  żałujący 
kroku,  który  z  nim  uczynK,  stał  do  niego  posły,  aby 
się  do  tronu  wrócił,  zaprowadził  Ich  do  ogrodu,  i  uka- 
zawszy bujne  oworem  drzewa,  wzrosłe  dobrą 'oprawą 
jarzyny,  rzekł :  iż  nierównie  milsza  w  spoczynku  rąk 
własnych  praca ,  nad  wszystkie  zn-ierzchności  powaby. 

FllezUctone  byłyby  i  dowody  i  przykłady  stwierdza - 


I  jąpe  wdzięki  i  pożytek  ogrodnictwa ;  nad  niemi  się  wii^c 
zastanawiać  w  szczególności  nie  podobna  ;  namienić  jed- 
nak nie  zawadzi,  iż  nie  byli  w  tej  mierze  nieczułymi 
praodkowie  nasi.  Kazimiera  wielki ,  założyciel  tylu  miast, 
i  zamków,  miał  ogród  w  Cobzowie  :  dotąd  z  uszanowa- 
niem i  dotkliwem  uczuciem,  znaki  się  jego  dają  widrieć. 
Przy  stwodawnych  zamkach  są  jeszcze  widoczne  daw- 
nych  ogrodów  i  zwierayńców  siady,  których  wydosko- 
nalenie, iż  Włochom  winniśmy,  pospolicie  ogrody  ku 
ozdobie  służące,  zwano  Włoskiemi ;  tak ,  jak  owoce  i 
jarzyny  pospolicie  nazwiska  noszą  takowe,  jakie  miały 
w  miejscach  i  krainach,  z  których  były  sprowadzone. 

ie  się  o  Włoskich  ,  tojest  jedynie  ku  ozdobie  służą- 
cych ogrodach,  uczyniła  wzmianka ,  nic  idzie  zatem . 
iżbym  pożytek  ogrodnictwa  jedynie  tylko  na  okazałości 
stanowił  i  zakładał :  i  owszem  te  sądzę  najdogodntei- 
saemi,  która  z  ozd<^  i  wdziękiem  razem,  w  sobie  po* 
żytek  mieszczą.  W  rodzaju  i  obfitości  drzew  owocowych 
Podgórakie  kraje  w  Krakowskiem  zawsze  miały  pier- 
wszeństwo, a  ich  w  tej  mierze  staranność  nie  mały  sjrsk 
nagradzał.  Spławem  rozmaitych  owoców  zasilały  sto- 
łeczne miasto  i  okolice  jego,  a  dalej  jeszcre  prowadząc 
suszone  śliwki,  wiśnie,  groszki  i  jabłka,  zyskiwały  wiel- 
ce na  handlu  takowym. 

Gust  teraźniejszy  Angielskim  a  raczej  Chińskoan- 
giebkim  ogrodom  daje  pierwszeństwo  ;  dodałem  Chin* 
skim,  bo  stamtąd  pierwszy  wrór  powzięli  Angielczycy. 
Opisy  rozmaite  krainy  tej,  raądem  i  trwałością  sławnej, 
dały  poznać  sposoby,  jakiemi  Chińczykowie  ogrodnic- 
two swoje  wznieśli.  Flie  oddalają  się  oni  od  działań  przy- 
rodzenia, jak  czynili  nasi  ogrodnicy,  wszystkie  usiłowa- 
nia swoje  pod  przemysł  kunsztu  podciągając  !  ale  sta- 
rają się  przykształcać  to  nieznacznie,  czego  przyrodze- 
nie użycza.  W  małym  pneciągu  umieszczają  rozmaite 
widoki,  które  i  dziwią  i  bawią.  Widzimy  takowych  o- 
grodów  dość  spore  początki,  i  byleby  tylko  zapęd  ogrod- 
niczy nadto  się  nie  zaciekł,  usiłowania  zakładaczów 
byłyby  godne,  i  co  do  domów,  i  co  do  ogrodów,  po- 
chwały i  nasladbwania. 


NAŚLADOWANIE. 

O  naśladowaniu  mając  pisać,  tyle  się  snuje  myśli,  iż 
się  zatrzymiić  w  ich  wyborze  należy  aby  rzecz  obwieścić 
przyzwoicie,  a  więc  dogodnie  czytającemu. 

Biorąc  rzecz  w  powszechnoi^ci ,  naśladowanie  przy- 
zwoite jest  naturze  naszej,  a  zatem  dziwować  się  temu 
nie  należy,  iż  jest  pospolite. 

Najlepiej  człowieka  można  poznać  wtenczas,  gdy  nim 
być  zaczyna  :  zamiast  więc  górnych  badań,  wróćmy  się 
do  dzieciństwa  i  pierwszych  mistrzów,  a  te  są  matki  i 
piastunki.  Pierwszem  uczuciem  dziecięcia  ,  jest  chęć 
pierwszeństwa  i  władzy,  bo  jeszcze  o  zysku  nie  wie,  a 
słabości  swojej  nie  zna.  Pierwsze  poznania  dają  nam  po- 
znać w  innych ,  na  czem  nam  brakuje  :  daje  się  więc 
czuć  boleśnie  niedołężność,  nieszczęśliwa  trwałości  na- 
szej towarzyszka.  Gdy  więc  chęć  rozkazywania  i  zwierz- 
chności trwa,  a  do  skutku  przywiedzioną  być  nie  może, 
zapatrujemy  się  na  tych,  którzy  nami  rządzą,  aby  |fOJąć 
i  przejąć  od  nich,  jakim  oni  sposobem  do  rządu  pny- 
szli ,  i  tym  kształtem  wprawujemy  się  nieznacznie  i 
przyspasabiamy  do  naśladowania.  Jest  więc  (że  tak  rae- 
kę)  piętnem  nassem  pierwiastkowem ,  ale  nie  pnyda- 
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wąjmy  do  katechizinu,  iiby  byfo  grsechem  pierworod* 
ujrm.  Idiiemy  u  nim  w  dtUzym  wieku,  ale  jest  czas  i 
pora,  w  której  to  czynić  można  :  jest  uwaga,  która  iść 
kaie,  jest  następna  po  niej,  kióra  o  raeczach  sądzi,  jest 
nakoniec  ta,  która  widząc  raecz  użyteczną,  nie  wstydzi 
uą  iićjuż  torem  ubitym  i  jego  trzymać  %tą  każe.  Niejett 
wi^  rzeczą  podlącą,  naśladowanie  rozmyślne,  ale  takie 
upadla,  które  oślep  idąc  za  przewodnictwem  cudzego 
przykiadu,  dla  tego  jedynie  to  czyni,  iżby  sobie  osscz^ 
dzić  pracy  i  nikczemnemu  lenistwu  dogodzić.  Takin 
wynuwiai  owcze  icb  zap^y  Horacy usz  :  imitant  jcr- 
»um  ptcut,  i  słusznie  ich  przyrównywa!  do  najginpsM* 
go ,  a  przeto  naśladowczego  rodzaju  swierząt. 

Żeby  dobrym  być  naśladowcą,  trzeba  być  i  i  siebi* 
dziaiaczem  t  a  że  ta  moc  i  dzielność  umysiu  nie  każde* 
mu  jest  wtaściwą  i  ci  którzy  się  do  niej  nie  pocznwają, 
zle  czynią,  gtly  występując  z  ścisłych  granic  sposobności 
swojej,  odważają  się  sami  sobie  torować  drogę.  Skutek 
zuchwałości  takowej  zawodny  i  szkodliwy,  powinienby 
się  stać  przestrogą  wielu  innym,  osobliwie  w  czasach 
teraźniejszych}  tym  zas  najbardziej,  którzy  chcąjc  ay- 
skać  wziętość,  gdy  jej  dzielmi  wainemi  nie  mogą,  oso* 
bliwością  dziafania,  lub  pisma,  chcą  współczesnych  o* 
hracać  na  siebie  oczy ;  staje  się  więc,  iż  kuoszt  przynosi 
korzyść,  ale  ta  trwa  nie  długo.  Czas  najlepszy  rzeczy 
szacownik,  daie  poznać  jej  wartość :  kopija  choć  i  do- 
bra nie  dostarczy  oryginałowi,  a  choćby  go  i  przeniosła, 
zawsze  pośledniejsze  trzymać  musi  miejsce  od  rzeczy  i 
działań  oryginalnych. 

Rzadka  jest,  jak  się  już  namieniło,  moc  laka  umysłu, 
iżby  sama  bez  wsparcia  i  pośrednictwa  cudzego  obejść 
się  mogła  :  gdy  się  jednak  szczęśliwym  przyrodzenia 
darem  znajdzie,  nie  ma  się  wzbijać  w  zuchwałość ,  i  tak 
własnej  mocy  Isufać,  iżby  niekiedy  cudzego  wsparcia 
nie  miała  zażyć.  Najznakomitsi  pisarze  ,  nie  wilydaili 
się  z  cudzego  źródła  czerpać ,  a  jak  wyznawał  o  sobie 
Seneka ,  przechodził  niekiedy ,  ożywając  od  wojny  po- 
dobieństwa, do  przeciwnego  obozu  swojego  stanowiska, 
ale  natychmiast  ostrzega  ,  nieżebym  własne  porzocai, 
lecz  żebym  poznał,  i  dowiedzieć  się  mógł ,  co  się  tam 
dzieje  t  Soiw  et  egoin  alioM  eattra  Imutre,  non  tmtąnam 
tnuufuga  ,  ud  tatiąuam  expionUor.  Wyraz  takowy  powi- 
nien być  wszystkich  naśladowców  prawidłem  f  a  wial- 
ce  pierwiastkowej  aailności  naszej  jest  przyzwoitym. 

Później  niż  do  innych  krajów  na  północ  nauki  i 
kunszta  przyszły,  Inboć  i  w  najodleglejszych  ,  a  Grecy  i 
najsławniejszych  czasach,  kwitnął  Scyta  Anacharsys. 
Ryły  takowe  czasy,  iż  przenosiliśmy  w  tej  mierze  ,  nie 
tylko  sąsiady  nasze,  ale  i  dalsze  zachodnie  narody,  a 
mogliśmy  śię  pochlubić,  iż  równaliśmy  się  wschodnim. 
Kazimierz  ów  ze  wszech  miar  wielki,  pierwszy  szczap 
płodnych  potem  latorośli  zasadził,  a  następcy  jego 
Kazimierzowi  Jagiellouowiczowi  winniśmy  coraz  bar- 
dziej potem  kwitnące  nauki.  Wsławił  się  niepoślednia 
ten  monarcha  dobrem  wychowaniem  dzieci  swoich  t 
ucznie  Długosza  i  Kallimacha  ,  Jan  Olbracht ,  Alezan- 
der,  Zygmunt  pierwszy ,  nadali  krajowi  swemu  sławę 
umiejętności ,  która  z  Zygmuntem  Augustem  ,  równia 
oświeconym  i  naukom  sprzyjającym  trwając,  po  śmierci 
jego,  lubo  wsparta  jeszcze  od  Stefana  ,  słabieć  i  nakła- 
niać się  ku  upadkowi  zaczęta  ;  zdał  się  już  ten  nadcho- 
dzić ,  gdy  sprawiedliwie  zasłużył  na  imię  wskrzesiciela 
Stanisław  August. 

Cieszyć  się  ze  skutków  należy,  ale  nie  lak  podnosić  w 


zbyteczne  zaufanie  ,  iżby  się  zrzec  zupełnie  naśladowa- 
nia. Ścieżką  Homera  szedł  Wirgiliusz.  Nie  wstydził "ai^ 
Cyceru  mieć  Dcmostenesa  przewodnikiem  ,  a  gdy  naj- 
ccluiejszych  w  rodzajach  swoich  na  wzór  kładę  ,  mnie- 
mam ,  iż  uśmierzą  zapędy  przywidzeń  zbyt  wzbujalych, 
dadzą  zaś  miejsce  roztropnemu  korzystaniu  a  raaciy 
szacownych,  które  nam  złączona  z  wielkiemi  przymioty 
pracowitość  dawnych  zostawiał,  t  Naśladujmy  więc  roz- 
tropnie ,  uważnie  i  skromnie  ,  a  zasłużymy  sobie  -na 
lo,  iż  i  nas  zcaaaem  naśladować  będą. 


O  TŁUMACZENIU   X1AG. 

Uówiło  się  wyżej  o  naśladowaniu ,  nie  aawadai  o  lem 
uczynić  wzmiankę  ,  co  lubo  naśladowaniem  uie  jeat ,  do 
niego  poniekąd  ualeieć  zdaje  się  ,  a  lo  jest  liumacaanM 
pism  cudzych  na  własny  jęsyk. 

Nie  ślepy  przesąd  ku  szacunkowi  i  uwielbieniu  po- 
tomnym wiekom  starożytność  kładzie  i  gdyby  był  taU , 
nie  uczyniłby  między  dziełmi  dawnemi  wyboru.  Miały 
te  dzieła  takież  same  wady  i  przywary  w  dawnych  caa- 
siech  ,  jak  i  nasze  teraźniejsze,  ale  jak  złe  rzeczy  irwap 
łnści  nie  zyskują,  tak  mniej  doskonałe  ,  choć  się  do 
)»óżuiejszych  chwil  dostaną,  mniejszy  od  prawdziwie 
dobrych  niosą  z  sobą  szacunek.  W  tych  więc  staroży- 
tnych pismach,  które  do  naszej  wiadomości  przyszły, 
nie  iż  są  dawne,  lecz  ze  w  rodzaju  swoim  były  znamię*. 
nite,  a  zatem  zyskały  trwałość  i  podanie,  to  uważać  po* 
winniśmy  ;  mierne  ze  starożytności,  które  mamy,  przy* 
padkowi  dojście  do  naszych  czasów  są  winne. 

Tłumaczenie  ziąg ,  szacowni^szym  jest  kunsslem  | 
niżli  się  być  zdaje  z  pierwszego  wejrzenia ;  żeby  więa 
rzecz  dystalecznie  obwieścić «  należy  wywieść  z  błędu 
tych  którzy  przekładaczów,  czyli  to  dzieł  dawnych  , 
czyli  współczesnych  inszym  językiem  pisanych  ,  i  prac^ 
ich  użyleczoą  raczej  rzemieślnictwem,  niż  działaniem 
umysłu  nazywają. 

O  żadnej  rzeczy  sądzić  z  pozoru  tylko  samego  nie  na^ 
leży  ;  co  innego  jest  przepisywać  ,  a  co  innego  tłuma- 
czyć {  a  i  w  tłumaczeniu  wielka  jest  różnica ,  między 
słów  okładem ,  a  rzeczy,  które  te  słowa  obwieszczają. 
Jak  umiejący  pisać  bez  błędu  wystarczy  pierwszemu 
zamysłowi,  tak  grammatyk  drugiemu  podoła,  w  ścisłem 
słów  z  jednego  znaczenia  w  drugie  przełożeniu,  i  lo  w 
liczbie  pracy  rzemieślniczej  raczej  ,  niż  w  działaniu 
umysłu  położyć  można.  Ale  tłumaczenie  takowe  ,  jak 
być  powinno  ,  tyle  w  tłumaczu  sposobności ,  uwagi , 
pracy,  wiadomości  wymaga,  iż  uiepospolitem  jest  umy- 
słu działaniem.  Zastanowić  się  więc  nad  obowiązkami 
prawego  tłumacza  należy,  a  stąd  wuijsć  w  tór  i  prawidła 
tłumaczenia. 

2«dawać  się  może  będzie  mniej  potrzebnem  ostrzeże- 
oiem ,  gdy  na  pierwszym  wstępie  położę  tłumaczowi , 
wiadomość  języka  z  którego  na  własny  przełożenie  ma 
czynić;  jest  jednak  to  ostrzeżenie  istotnym  wstępem,  a 
to  z  tej  przyczyny  ,  iż  nie  raczą  częstokroć  przekła- 
dacze  mieć  wzgląd  na  przestrogę  Horacyusza.  •  Zasla- 
•  nówcie  się  nad  lem  z  uwagą,  co  mogą  znieść  wasze 
■  barki,  a  czemu  zdołać  nie  mogą.  i  Nie  dość  jest  ro- 
zumieć język  cudzy,  trzeba  go  umieć  i  a  umieć  dokła- 
dnie, bardzo  rzecz  trudna  ;  w  umiejętność  albowiem 
nie  lylko  wchodzą  grammalyczne  prawidła,  ale  sposoby 
nówieiiia,  do  czasów  przystosowane  przysłowia  ne* 
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cfj ,  co  innego  niekiedy  znaczące  ,  nii  w  brzmieniu 
znaczą  I  z^a  to^wszyctlio,  co  wdzięk  i  wytworno«ć  kai- 
d«go  języka  czyui,  i  której  gmin  pospolity  nie  posiada  , 
ale  ta  cz^ió  luda  ,  która  przpz  stan  ,  dobre  mienie  nad 
innych  się  wzno»i ,  i  ta  ,  których  osobliwie  w  stote- 
ezoych  miastach  mieszkając,  jedynie  się  towarzystwa, 
kunsztom,  lub  nauce  poświęca. 

Nie  tylko  dokiadoa  wiadomość  języka  ,  ale  historyi , 
obyczajności ,  praw  ludu  ,  którego  się  dzieła  przekła- 
dają, użyteczną  jest  i  potrzebną.  Nie  miai  jej  pewnie 
jeden  z  pierwszych  u  nas  tfumaczów  wierszy  Horacyu> 
sza  ,  który  pierwszy  wiersz  ody  do  Mecenasa  :  JUaeeenas 
atavit  ediu  regibiu,  tak  przctfumaczyi  : 

■  Dobrodzieju  !  z  pradziadów  królów  urodzony.  > 
I  Trafia  się  niekiedy  li  tiumacz  nie  wiele  w  oryginał- 
I  nym  pisma  języku  biegty,  udaje  się  do  tłumaczeń  w 
I  innych  językach  ;  i  z  nich  wjrrazy  swoje  czerpa.  Lepiej 
i  się  rzeczy  zbyt  trudnej  nie  podejmować ,  uiż  zle  wysta- 
[  wiać  to,  co  chce  podać  twoim  do  wiadomości.  PTzedsię- 
I  wzięcie  takowe,  nadaje  pracy  tłumaczącego  pierworod- 
ną (ie  tak  rzekę)  winę,  to  jest  niepodobieństwo  do- 
brego rzeczy  przedsięwziętej  wyłuszczenia.  Ropla  po- 
spolicie oryginału  nie  dosięga  :  cóż  mówić  o  kopji  , 
która  się  z  drugiej  kopji  bierze? 

Prawy  tłumacz ,  przeistoczyć  się  powinien  w  tłu- 
maczonego, a  do  tej  przemiany  jak  wiele  pracy,  jak 
wiele  dowcipu  i  wrodzonej  składoości  potrzeba ,  łatwiej 
to  ocznć  można ,  niżeli  wyrazić.  Zostawnje  się  więc  to 
krótkie  wzmiankowanie ,  bystrości  i  pojęciu  każdego , 
który  je  objąć  i  ogarnąć  potrafi. 

Jeszcze  i  to  w  tłumaczeniu  uważać  należy,  Iżby  ■ 
faiazych  miar  dopełniając  obowiązków ,  w  ji^dnym  nie 
wykroczyć;  a  ten  jest,  gdy  tłumacz  nie  ma  na  to  ba- 
czności, iż  tłumacząc  z  jednego  języka  na  drugi ,  nic 
tylko  rzecz  od  innych  wziętą  podawać  drugim  ,  ale  po- 
dawając  stosować  ją  do  tych  powinien  ,  którym  podaje. 
Trzeba  więc,  zachowując  ile  możności  rzeczy  dobroć  i 
obwieszczenia  wybór,  tenże  sposób  obwieszczenia ,  któ- 
ry do  odzieży  przyrównać  można  ,  w  swoje  własną , 
tfjjest  języka  swjego  postać  przyodziać.  Każdy  ma  swoje 
właniośri  :  co  u  jednych  wdziękiem  ,  u  drugich  może 
być  odrazą.  Różnice  takowe ,  znają  świadomi  tajemnic 
dowcipu  :  ci  zaś  którzy  ich  nie  pojmują,  nadają  rze* 
czom  zdatnym  częstokroć  odrażającą  przywarę. 

Dwóch  rzeczy,  a  istotnie  przeciwnych  tobie,  ma  się 
wystrzcf^ać  tłumacz  :  pokory  i  dumy. 

Wykraczającyh  pokorą  tych  kładę ,  którzy  nadto  u- 
przedzeni ,  ubóztwiają  prawie  pisarza  ,  którego  dzieła 
tłumaczą :  tak  więc  ich  dobrocią  ,  użytecznością ,  nad* 
zwyczajnością,  a  zatem  pierwszością  są  uprzedseai« 
fiż  byleby  rzecz  nosiła  piętno  ich  imienia ,  nie  wchodaąp 
w  jej  wartości  uznanie,  czynić  ją  gotowi  celem  nie  tylko 
wfotnego ,  ale  wszystkich  uwielbienia.  Sprawiedliwy 
Jett  i  chwalebny  szacunek  dzieł  znamienitych  ,  a  zatem 
ich  sprawców,  ale  w  ślcfte  bałwochwalstwo  przemieniać 
się  nie  powinien.  Ludzie  byli  i  ci ,  którzy  się  nad  lu- 
dźmi sławą  wznieśli ;  przywarom  więc  ludzkości  podpa- 
dać musieli ;  drzymie  niekiedy  ubóziwiooy  Homer , 
mónił  Horacy  usz,  a  może  i  on  sam  niekiedy  zadrzymaf. 
Tłumacze  tak  się  powinni  przeistaczać  w  tłumaczo- 
nych, iżby  ich  dzieła  przyswajali  sobie;  ich  błędy  po- 
znawali, a  zatem  nie  udawali  to  za  dobre,  co  jest  złem, 
albo  miemem.  Są  starożytnych  pisarzów  takowe  dzieła, 
które  innym  wcale  nie  wyrównywają}  obejść  się  bez 


I 


nich  gdy  można,  nie  ma  użytku  silenia  się  na  ich  wy- 
kład. Toż  samo  zaś,  co  o  starożytnych,  i  o  świeższych 
pismach  mówić  można. 

Mieli  tak,  jak  nasi  teraz,  i  dawniej  przedtem  pisania 
chorobę  :  w  zbytniem  działaniu  nie  podobna,  iżby  się 
niekiedy  niedoiężność  zmordowanego  działacza  nie  wy- 
dała. To  więc  w  przekładaniu  wybierać  nakrży,  co  go- 
dne ciekawości,  co  zdatne  do  nauki,  co  do  obyczajności 
służy:  a  resztę  jako  płód  czczy  zbjtiiiej  plenności,  mimo 
brzmiące  pisarza  nazwisko,  zostawić  w  niepamięci. 

Drugi  rodzaj  nieprawych  tłumaczów,  z  tych  się  skła- 
da, którzy  własną  miłością  uprzedzeni,  nadto  wielkie  w 
siiach  swoich  mają  zanfanie,  a  zatem  jak  się  wyżej 
wspomniało,  dumą  grzeszą.  Zdawałoby  się  z  pierwszego 
wejrzenia ,  ii  lakowych  tłumaczów  nie  masz ;  są  je- 
dnakie, i  przeciwko  nim  bardziej  jeszcze,  niżeli  przeciw 
pierwszym  powsUwać  należy. 

Tłumaczenie  w  rodzaju  nauk  toż  samo  zdaje  się  być, 
co  kopiowanie  w  kunsztach ;  nosi  więc  na  sobie  jako- 
weś  piętno  upakarzające,  iż  nie  mogąc  być  sami  przez  się 
działaczami,  innych  działania  obwieszczają.  Ale  obrotna 
ku  pożytkowi  swojemu  miłość  własna  ,  umie  z  upoko- 
rzenia ukształcić  chlubę  :  stwarza  z  uczniów  mistrze,  a 
takimi  są  ci,  którzy  tłumacząc  poprawują  dzieło  i  kształ- 
cą, a  raczej,  chcą  kształcić  i  poprawiać  tych,  których 
tłumaczą.  Z  pierwszego  wejrzenia  zdają  się  takowi 
grzeszyć  zbytnią  wyniosłością  i  dumą,  a  mnie  si^  zda- 
je, iż  raczej  pokorą.  Jeżeli  albowiem  takimi  są  ,  iż  po- 
prawić tłumaczonego  zdołają,  im  się  należy  nie  kopio- 
wać, ale  stwarzać  oryginały;  zniżają  się  więc  iłumacząc, 
i  zdolne  barki  skłaniają  pod  cudzy  ciężar.  Zamiast  przy- 
sługi, uwłaczają,  i  krzywdę  czynią  czytelnikom,  pozba- 
wiając ich  dzieł  własnych,  któreby  oszczędzając  czas 
tłumaczenia,  na  świat  wydali. 

Trzeba  wziąć  miarę,  i  rozsądny  środek  między  dwo- 
ma przesądzeniami  pokory  i  dumy,  a  ten  jest  takowy  : 
iż  przeświadczyć  się  o  tem  należy,  jako  tłumaczenie, 
lubo  się  zdaje  mniej  ważną  być  rzeczą,  w  istocie  jednak 
jest  kunsztem  i  szacownym,  i  wielce  trudnym,  a  zatem 
nie  jest  pospolitych  umysłów  prkcą  i  wydziałem ;  ż« 
przea  takowych  działa ne  być  powinno,  którzy  sami 
przez  siebie  mogąc  być  działaczami,  gdy  widzą  większy 
niż  w  swoich  z  tfumaczenia  dzieł  innych  wybornych 
użytek,  przenoszą  nad  własną  chwałę  przjrsługę,  klórą 
czynią  krajowi  swemu. 

Szacowny  w  polskiej  literaturze  Łukau  Górnicki 
zostawił  w  dziejach  czasu  swojego  i  w  innych  pismach 
własnych,  dowody  nauki  i  wielkiego  dowcipu;  nie  wsty- 
dził się  jednak  być  tłumaczem  Seneki  o  dobroczynno- 
ści ,  Baltazara  Kastiglione  w  Dworzaninie ,  a  w  tem 
dwoistcm  dziele  dał  przykład  prawid<4  tłumaczenia.  Se- 
neka wyborną  polszczyzną,  zwięr.le  bez  żadnego  doda- 
tku i  ujmy  jest  wyłuszczony.  Dworzanina  zupełni* 
przekształcił  i  z  włoskiego  tak  kunsztownie  uczynił 
poUkim,  iż  mu  się  chwała  i  kopji  i  oryginału  należy. 

Każdy  język  ma  swoje  właściwe  prawidła,  ma  swoje 
sposoby  wyrażenia,  i  wyłuszczenia  każdej  rzeczy :  te 
rzadko  z  iuuemi  zgodne,  chybaby  jeden  z  drugiego,  al- 
bo obadwa  od  jednego  pochodziły.  <!,atwiej  Hiszpanom, 
Francuzom,  Włochom  z  łacińskiego  przekładać,  bo 
czerpają  w  powszechnem  źródle.  Polski  z  słowiańskie- 
go ,  wraz  z  ruskim  i  czeskim  pochodzi  ;  trzeba  więc 
przywdziewać  ua  inne  jęsyki  Słowiańszczyznę  nasze.  A 
ciężko  takiemu  to  uczynić,  który  albo  się  do  tego  iró- 
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dia  nie  udat,  albo  w  stogach  dawnych  niatocgo  narodu 
nie  nauczył,  jak  prawdziwą  poUaczycną  mówić  i  piia^ 
naleiy.  Nie  można  mówić,  iihy  na  takowych  zi^ch 
brakto,  ale  brakuje  na  czytelnikach.  Stąd  tea  pospolicie 
mowy  i  piama  polskie,  cale  były  nie  po  polaku,  a  j^zyk 
zamiast  wykształcenia,  z  cudzoziemskich  i  z  własnych 
I  dziwacznych  wyrazów,  coraz  ti^  bardziej  od  dawnej  wy- 
i  twornoscł  oddalał,  i  z  istoty  b^ąc  jasnjrm  i  wdzięcznym 
'  zdziczał  i  zasępił  się  nieprzyzwoitą  wcale  przysadą. 
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O  GMACHACH  STAROŻYTNYCH. 

Przejeżdżając  niedawno  przez  miejsca,  w  których  mi 
dotąd  być  nie  przeszło,  umyślnie  zboczyłem  z  drogi, 
aby  oglądać  jeden  z  najdawniejszych  kościołów  w  kraju. 
Przyzwyczajony  gdzieindziej  widzieć  w  takowych  gma> 
chach  starożytną  wspaniałość,  z  niezmiernem  zadziwię- 
niem  mojem  postrzcgfem ,  iż  powierzchowność  owego 
kościoła  była  pieścidefkiem  :  wieże  wzniosłe,  mury  z 
ciosu,  grubością  okaułe  i  poważne,  śkluiły  się  tynkiem 
bladoróżowym,  a  na  nich  kopuły  papuże  w  posrebrza- 
nych suto  floresach  i  muslach,  stawiały  widok  tak  da- 
lece jaskrawo- pstro-cętkowato- wydatny,  iż  każdego  w 
oczy  uderzać  musiał.  Może  w  innych  sprawił  ukonten- 
towanie, jam  uczuł  żal  niepotrzebnego,  a  zle  użytego 
wydatku,  stąd  jeszcze  większy,  iż  owi  niby  to  gustowni 
przeistoczy  ciele,  pięknej  starożytności  siady  zepsowali 
I  znieśli. 

Bezprawiów  i  szkód  niepowetowanych,  kióre  z  tako- 
wego burzenia  starożytności  pochodzą,  przyczyną  jest 
gruba  działających  niewiadamotc ,  rządzących  nieba- 
czność.  Myśl  była  przeistoczycielów  dobra,  i  kosztu  nie 
oszczędzali  na  to,  iżby  rzecz,  jak  im  się  zdawało  pole- 
pszyć ł  ale  nieprzewidywała  ta  myśl,  i  przewidzieć  nie 
mogła  dla  niewiadomości  swojej,  iż  co  czynili  ku  napra- 
wie, to  psuło ;  co  ku  ozdobie,  to  szpeciło ;  co  ku  wzmo- 
cnieniu, to  nadwątlało  i  niszczyło. 

W  przeciągu  czasów  kunszt  budowniczy  rozmaite 
miał  przedziały  i  odmiany.  Pierwiastkowe  budowle  po- 
trzeba wzniosła,  a  raczej  wymusiła  ;  nastąpiła  potem  w 
budujących  my*l  nie  tylko  o  zwierzchniej  ochronie,  ale 
i  o  wygodzie  :  z  tej  urodził  się  zbytek.  Proste  i  i  nie- 
ociosanego  drzewa  podpory  stały  się  kolumnami,  ganek 
pnysionkiem  wspaniałym,  dach  wzniosły  kopułą.  Od 
chróstu  i  gliny  przyszło  do  drzewa,  od  drzewa  do  ce- 
gły, od  niej  do  kamienia,  od  tego  do  najkosztowniej- 
szych marmurów.  Praca,  przemysł  i  zbytek  przywiodły 
rzeczy  do  takiej  wytworności ,  iż  mimo  największą  wie- 
ków następnych  usilność,  nie  tylko  dawnych  przewyż- 
szyć, ale  do  stopnia  tego  ,  do  którego  oni  doszli, 
przyjść  nic  możemy. 

Nie  zapędzając  się  w  powieść  o  architekturze,  skąd  i 
kiedy  przyszła,  i  wzrost  swój  jak,  i  kieJy  powzięła;  za- 
stanawiam się  nad  Grecyą,  gdzie  doszła  do  największego 
stopnia  doskonałości.  Trwała  ona  jeszcze  w  wytworno- 
ści dawnej  za  czasów  Rzymskich,  co  dotąd  wspaniałe 
obaliska  dawają  poznać.  Z  upadkiem  państwa  Rzym- 
skiego, gdy  i  nauki  i  kuszta  upadły,  nowy  rodzaj  budo- 
wania nastąpił,  zatrzymujący  po  części  dawną  wytwór- 
ność,  ale  szpecący  ją  uieprzyzwoilemi  ozdobami.  Tako- 
wej architektury  nosi  jeszcze  piętno  kościół  Zofji  w 
Stambule,  a  na  wzór  jego  świętego  Marka  w  Wenecyi, 
jako  i  ten,  który  Karol  wielki  cesarz  w  Akwizgrania 


przy  zamku  swoim  postawił.  Gdy  Gotowie,  Włochy, 
część  Fraocyi  i  Hiszpanią  opanowawszy,  na  rozmaite 
dzielnice  przeistoczyli  się ;  ci  którzy  we  Włoszech  osie- 
dli ,  państwa  stolicę  założyli  w  Rawennie  t  natenczas 
ów  nowy  rodzaj  budowli,  zwany  dotąd  Gockim,  nastał. 
Ten  lubo  nie  trzyma  się  prawideł,  właściwych  kunsztu 
budowniczego ,  ma  jednak  swoje  zaletę  ze  stałości  nad- 
zwyczajnej, i  sposobu  (że  tak  rzeką)  zuchwałego  murowa- 
nia. Zdaje  się,  iż  szczupłość  ścian,  subtelność  kolumn,.  ^ 
zbyt  wzniosłego  szczytu  ule  zniesie ;  a  przecie  te  gma- 
chy najtrwalsze  są  t  i  gdy  świeżo  stawiane,  mimo  ogro- 
mności  murów,  grożą  upadkiem,  widzimy  dawne  w  tej 
porze  prawie  trwałe,  jak  gdy  je  stawiono. 

W  północnych  krajach ,  najpóźniej  stawiane  były 
gmachy  okazałe,  zarywają  więc  na  Gocki,  pierwszy  spo- 
sób, jak  naprzykład  kościół  świętego  Szczepana  w  Wie- 
dniu, katedra  i  Panny  Maryi  w  Krakowie.  Lecz  po  nich 
następne  trwałość  tylko  zachowały,  ale  wzniesienia  i 
subtelaości  murów  tak  jak  pierwsze  nie  mają,  a  nato- 
miast sarnę  tylko  dzikość  okazują,  bardziej  do  pieczar 
zwierzęcych,  niż  do  umieszczenia  ludzi  podobne. 

Od  roku  I  ooo  pierwsze  czci  bożej  poświęcone  gmachy, 
wznosić  się  zaczęły ,  jedne  na  pierwszy  sposób  Gocki , 
drugie  na  późniejszy  stawiane,  i  dotądby  zastanawiały 
poważną  przynajmniej  dziczyzną,  gdyby  je  po  większej 
części  gust  zły  naprawiaczów  nie  popsuł;  a  ten  przy- 
szedł od  sąsiadów  naszych  Niemców,  którydi  architekci 
chcąc  przejść  Włochów  w  zbyt  prostej,  jak  mniemają , 
architekturze,  nową  wymyślili,  niezgrabnością  i  dziwa- 
cznem  przesadzeniem,  od  wszystkich  innych  najgorszą. 
Podobał  się  ten  sposób  hodowli  nieznającym  się  na  rze- 
czach, przeto,  iż  nowy  i  w  oczy  uderza  pstrocizną ,  i 
zaraził  kraj  cały  tak  dalece,  iż  ledwo  gdzie  gmach,  nie 
mówię  wyborny ,  lecz  znośny  przynajmniej  dawniej- 
szemi  czasy,  widzieć  było  można.  Co  zaś  w  tej  bezecności 
jest  najgorszego,  nierównie  więcej  do  wzniesienia  po- 
trzebuje i  kosztu  i  czasu,  niżli  dokładną  architekturą 
stawiane  budowle. 

Gdyby  tylko  szło  o  kształt  swierzechni,  znośniejsze 
byłoby  bezprawie  burzycielów  staroświecczyny  ;  ale  ar 
daleko  większej ,  niżby  mniemać  mogli,  są  odpowiedzi 
za  szkody,  których  są  przyczyną. 

Gdy  mury  stare  łamią,  lub  ścieńczają ,  osłabiają  tv 
które  zostawują,  a  przydając  nowe  do  starych,  oprócz 
przykrej  odrazy  rzeczy  złączonych,  a  z  sobą  się  niezga- 
dzających,  przysparzają  gmachowi ,  z  ich  przemysłu , 
ani  już  staremu,  ani  nowemu  upadek,  a  z  wierzchu 
dają  widok  dziwaczny,  zarywający  na  ów  Horacyusza 
dziwotwór. 

Detżnit  in  pitean  mulurformota  tuptrm. 

Czynią  szkodę  od  siebie  niepoznaną,  niemniej  jednak 
bolesną  znającym  się,  burzyciele  starożytności ,  gdy 
stare  napisy  łamią,  kruszą  i  wyrzucają  z  miejsc  ,  ua 
których  osadzone  zostawały.  Zdaje  się  grubej  i  dzikiej 
ich  niewiadomości ,  iż  dawne  charaktery ,  których  oni 
przeczytać  nie  mogli ,  przez  innych  przeczytanemi  być 
nie  mogą,  jako  więc  do  niczego  niezdatne  skruszonemi 
być  powinny,  Złyto  wniosek,  iż  czego  głupi  nie  potrafi, 
mądry  się  na  to  zdobyć  nie  może  ;  a  dajmy  iżhy  i  wia- 
domi charakterów  takowych  przeczytać  nie  mogli , 
praes  azacunek  dawności,  i  te  zachować  należy,  tak  jak 
Egipakie  Hieroglifiki,  których  dotą4 ,  mimo  dziwactwo 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO 


Kirchera  mniemają^co  iż  je  poznai,  nikt  wytiuinacxyć 
nie  potrafit.  Napisy  dawne  są  cc^lokroć  najgruntow- 
niejazemi  dowodami  historyi  krajowej,  interesów  sicce- 
gólnych,a  włQc  bezpieczeństwa  i  wtasno^i  obywatelskich. 
Starożytność  takowydi  znamion  współczesna  i  krajo* 
wemi  dziełami,  jest  ich  rzetelności  wsparciem.  Wielce 
zatem  potrzebne  są  zwłaszcza  lam.  gdzie  wojny  postron- 
ne i  wewnętrzne ,  a  -forsze  jeszcze  nadto  wszystko 
niedbalstwo,  aku  publiczne  w  największym  zostawiły 
nieporządku. 

Jeszcze  jest  przez  burzycielów  starożytności  i  w  tem 
niepos|>oli la  szkoda,  o  której  nie  zawadzi  przestrzedz, 
iżby  się  więcej  podobnych  nie  zdarzyło.  Dawne  wieki 
czukze,  i  przezorniejsze  od  naszych ,  wzniosły  ,  i  za 
życia  i  po  śmierci,  znamienitych  ludzi  pamiątki  trwałe  i 
a  te  były  posągi  ich  osób,  albo  napisy,  oznaczając  ich 
dzieła  chwalebne,  albo  nagrobki  nad  zwłokami  posta- 
wione, gdzie  częstokroć,  i  wyobrażenie  osoby  w  posągu, 
i  pochwała  jej  w  napisie  razem  się  znajdowały.  U  Rzy- 
mian przy  drogach  te  pamiątki  i  napisy  stawiano,  i  stąd 
ów  pospolity  wyraz,  Stań  przychodniu  :  Sta  viaIor,  W 
pierwiastkach  Chrześciaństwa  zwłoki  męczfnników  nie- 
kiedy w  świątnicach  spoczywały.  Pierwszy  Konstantyn 
wielki  cześć  pogrzebienia  nie  w  kościele,  ale  w  przysion- 
ku  kościelnym  zyskał.  Zasięgają  więc  dawnych  czasów 
nagrobki ;  począwszy  od  owego,  który  gdy  Arlemizya 
Maoaolowi  wystawiła,  dla  wytworności  między  aiedaiią 
cudami  ńriaU  poiicsooy  lostal.  Żeby  oiłtarzyk  pstrofi- 
ligraaowy  w  nacisku  innych  umieścić ,  grucbocaą  aie- 
prawi  burzyciele  nagrobki  czasem  własnych  przodków 
swoich ;  żeby  zaś  pokazali  saacnnek  ułomków,  obracają 
je  na  schody,  lub  progi  mieszkań  swoich  ,  Uk  jak  jeden 
z  nich  niedawno  z  posągu  starodawnego  węgieł  kamien- 
ny uczynił :  i  tak  częstokroć  napis  szacowny  od  głupiego 
rozwalacza  ,  lub  budownika  skryty,  czeka  w  ziemi ,  aż 
się  rozsądny  znajdzie,  któryby  go  odkopał. 

Przeczuwał  Ukową  dzikość,  jakby  prorockim  duchem 
szacowny  Starowolski,  który  ,  ile  możność  dosUrczyć 
mogła  ,  zebrał  z  kościołów  i  gmachów  publicznych  pań- 
stwa, wszystkie,  które  znaleźć  mógł  napisy,  i  podał  je 
db  druku  pod  tytułem  :  Mommmta  Sarmatarum, 
Przysługa  u  szacowna  była  nader  krajowi,  ile  że  wielf 
już  z  tych  napisów,  po  jego  śmierci  niebaczaość,  albo 
zburzyła,  albo  nie  zapobiegła  ich  stracie. 

Że  Urban  VIII  papież  z  familji  Barbary  nów  pocho- 
dzący ,  część  mosL-\dzu  z  Panteonu ,  a  wiele  kamieni  z 
Koliseum  na  inne  fabryki  obrócił,  odezwał  się  natych- 
miast uszczypliwy  Paskwino  t  czego  nie  zrobili  barba- 
rzyńcy, zdziałali  to  Barberyoowie.  O  jakby  słuszniej 
naszym  burzycielom  służyć  to  mogło ;  bo  przynajmniej 
Urban  VIII  z  tych  nieprawnie  zdartych  ułomów, 
nowe  wprawdzie,  kształtne  jednakże  dzieła  uklecił :  ale 
Cu  przeciwnie  się  dzieje  t  albo  się  aaacowna  starożytność 
zupełnie  zatraca  i  barzy,  a  naówczas  płód  obraydłej 
pstrocizny  powsUje;  albo  niby  się  odmładza,  na  to 
tylko,  iżby  się  stała  godną  wzgardy  i  śosiecho. 


O  DROGACH  DAWNYCH. 

Z  potrzeby  przyrodzenia  i  gustu,  człowiek  na  jednem 
miejscu  oiiedzleć  się  nigdy  nie  może  {  towarzyskie 
stworzenie  podobnych  sobie  szuka  ,  albo  od  nich  jest 
;    stąd  potrzeba  uroiła  zrazu  ścieżek  obitych 


powtórzuuemi  siady  ;  a  gdy  używać  poczęli  ludzie  koni, 
wołów  i  innych  bydląt,  szersze  już  do  powozów  nastały 
drogi,  i  la  część  ziemi  jedynie  poświęcona  usłudze  pu- 
blicznej ,  do  szczególnych  wiasuości  przestała  należeć. 
Co  przemysł  zdziałał  zpocząlku,  stało  się  zczasem 
powszechną  potrzebą,  a  zatem  obowiązkiem  rządu. 

Dwojaki  jest  rodzaj  dróg :  jedne  publiczne  z  miasta 
do  miasta,  a  zatem  z  kraju  do  kraju,  i  te  w  ścisłym  ną- 
downiczych  zwierzchności  być  powinny  dozorze;  drugie 
poprzeczne  wybaczające  z  publicznych  od  wsi  do  wsi  , 
te  razem  i  do  pieczy  publiczności  i  do  właścicielów  ziemi 
należą. 

Co  do  pierwszych,  jak  rządnie,  a  nawet  i  wspaniale 
utrzymywane  w  najdawniejszych  czasach  bywały  , 
przyświadcza  Strabon  opisując  te,  które  za  jego  czasów 
drogami  Semiramidy  zwano  :  toż  samo  twierdzi  Dyodor 
Sycylijski  o  drodze  do  Babilonu,  na  której  ozdoba 
'  wystawić  kazała  Semiramis  obelisk  między  cudami  świata 
poKczony.  Tenże  dalej  pisze,  jako  ta  królowa  udając  się 
do  Ekbatany,  gdy  doszła  gór  Zarkackich,  dla  skal  i 
przepaści  niedostępnych,  natychmiast  skały  skruszyć  , 
8  doliny  zrównać  rozkazała,  tak  dalece,  iż  co  przedtem 
naokoło  je  objeżdżać  podróżni  byli  przymuszeni  ,  odtąd 
wskroś  mieli  dla  siebie  utorowane  przejście,  i  drogę  nie- 
tylko  wygodną,  ale  i  wspaniałą. 

O  greckich  publicznych  drogach  nie  mamy  dokładnej 
wiadomości  i  że  jednak  w  Atenach  i  innych  rzeczach 
pospolitych  byli  urzędnicy,  straż,  i  staranie  około  dróg 
mający,  i  współcześni  i  następni  pisarze  przyświadczi^. 
Pauzaniasz ,  który  dość  dostatecznie  krainy  greckie ,  i 
miasta  opisał  w  szczególności,  to  tylko  namienia  ,  ii 
drogi  były  przyozdabiane  gmachami  rozmaiiemi  na 
cześć  bogów  stawianemi ,  i  na  pamiątkę  mężów  znamie- 
nitych. Toż  samo  czynili  i  Rzymianie  przy  drogach 
pospolicie  publicznych,  obierając  miejsca  ku  pochowa- 
niu swtok  zmarłych  przodków,  i  wyznaczając  je  na 
skład  następców  t  dotąd  się  jeszcze  widzieć  dają,  te  gma- 
chy pogrzebne,  Metellów,  Scypionów ,  i  innych  zna- 
mienitych familij.  Wstęp  napisów  w  nagrobkach  :  Stań 
przychodniu ,  Sta  viator^  oznacza,  iż  je  około  dróg  kła- 
dziono ,  a  stąd  przejeżdżającym ,  lub  przechodzącym 
położone  bjrły  ku  czytaniu. 

Twierdzą  niektórzy  pisarze ,  iż  pierwsi  Kartagińczy- 
kowie  drogę  kamieńmi  słali ,  a  to  z  przyczyny  handlu  , 
który  do  ich  stolicy  i  innych  miast  znaczniejszymi 
ściągał  pobliisza  narody  :  gdy  zaś  z  nich  każdy  to,  oo 
kraj  miał,  na  zamiany,  lub  przedaż  przywoził,  dla  tym 
łatwiejszego  powozów  przejścia  w  czasie  osobliwie 
wiosennym, lub  pod  jesień,  tym  sposobem  drogi  toro- 
wane byfy. 

Pierwszy  u  Rzymian  drogę  publiczną  sporządził  i 
kamieńmi  usłał  Appius  Klaudyusz,  jakoż  i  dotąd  trwa- 
jąp  imię  jego  nosi :  rozciągała  się  na  mil  przeszło  trzy- 
dzieści naszych  od  Rzymu  do  kapuy  :  takie  albowiem 
naówczas  bjrło  ograniczenie  państw  Rzeczypospolitej 
Rzymskiej.  Dwa  powozy  obok  siebie  wygodnie  na  niej 
przejść  mogą,  kamienie  do  pięciu  stóp  w  długości  i  sze- 
rokości dochodzą ,  tak  zaś  mocno  są  zbite  i  połączone 
razem,  iż  od  lat  przeszło  looo  trwając,  dotąd  zachowują 
pierwiastkowe  ułożenie  swoje.  Droga  Aureliusza  Rotty 
później  była  sporządzoną,  w  roku  od  założenia  Rzymu 
pięćset  dwanaście  :  ciągnęła  się  po  większej  ctęńi  po 
nad  morze  Tyrreńskie  do  osady  zwanej  Forum  Julii  t 
gdzie  teraa  miaslo  od  dawnego  nazwiska  miapowMit 
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Forli.  Tnecia  stcsęla  była  pnes  FUminiusza,  który 
wojujilc  prieciw  Annibalowi  zginąf,  ikońccyf  ją  ni  tyn 
jrgo  :  prowadzHa  do  Aryminum  miatta  t^ru  Daiwaneffo 
Rynaini.  Oomilius  Eiiobarhui  uilał  kamieniem  drof^ 
iwaną  DomUim  ai  do  Sabaudyi,  \A%nTj\  i  Gallji  t  Auguat 
eeiani  drogi  w  Hiszpanji  nieimiemym  aakftdera  od 
Gadów,  ai  do  Medynny  apontądBi^  rotkacai;  ta  jego 
•taraniem  na  wzór  rzymskich  w  Gallji  standy,  a  fziy 
od  Lugdunu ;  cztery  ich  byio,  i  obejmowały  obaternoaó 
caiego  terazniejticgo  francuskiego  państwa,  które  naów- 
czas  prowincyą  raymaką  było.  Zgoła  tak  dalece  pieczo- 
łowitość rządu  zatrudniała  si^  drogami,  ii  sacząwaiy  od 
Rzymu,  do  najodleglejszych  granic  państwa  we  trtech 
częściach  świata ,  byi  prsecbod  wygodny,  łatwy  i  wspa- 
niały. 

Dziwią  jeszcze  trwające  dotąd  tych  dróg  ostatki ,  i  są 
najtrwalszemi  dowodami ,  równie  wielkości  i  wspania- 
łośri,  jak  i  dobrego  rządu. 

Jakim  sposobem  te  drogi  urządzone  były,  ii  slą 
oparły  iarłoczności  czasu  ,  który  wszystko  poiera  i 
trawi ,  oznaczają  to  przerwy  w  nich  pfzez  zaniedbanie 
następców  uczynione  :  aalazłe  w  niektórych  miejscach 
ziemią ,  zasypane  gruzem  ścieki ,  urajrslnie  dla  ujścia 
wody  podczas  gwałtownych  powodzi  zostawione,  dają 
poznad,  jak  te  drogi  stale  sporządzone  były.  Gdiie 
miała  być  droga,  kopano  wprzód  ziemię,  i  w  niektórych 
miejscach  zasady  ich  na  łokci  kilka,  i  kilkanaście  we- 
<ttugmocy  gruntu,  wgfąb  dawano;  pospolicie  pierwszą 
warstą  był  piasek  mieszany  c  wapnem,  na  niej  kładzio- 
no kamienie,  i  zbijano  je  jak  najtężej,  iżby  się  żadna 
nilgoć  nie  zakradła,  a  przynajmniej  maio  co  jej  byio  i 
dla  tej  przyczyny  przedziały  piaskiem  mokrym  i  wa- 
pnem osadzane  były  :  następowała  warsta  krzeraieoi  i 
drobnych  kamyków ,  ułomki  cegieł  i  gruzy,  wszystko  to 
razem  utłuczone,  jak  najdrobniej  zmięstanez  gliną,  czy- 
niło gęstą  massę  nakształt  używanego  do  omłotu  klepi- 
ska, szła  jeszcze  nad  tern  wszystkim  warsta  tłustej 
ziemi  zaprawna  wapnem ,  na  niej  piasek  krzemienisty  z 
gliną  i  wapnem  zbity ,  utrzymywał  zwierzchni  bruk 
okryty  piaskiem,  po  którym  przechodziły  powozy. 

Wojska ,  których  osobliwie  mnogie  utrzymywanie, 
wielkim  jest  państwu,  zwłaszcza  w  pokoju  ciężarem,  w 
tej  porze  stawały  się  użytecznemi,  gdyż  były  użyte  do 
^ortądzenia  dróg  publicznych.  Nie  wstydził  się  obrońca 
ojoyzny  zmienić  broń  na  motykę,  gdyż  go  fałszywy 
punkt  honoru  nie  zaślepił,  a  prawa  miłość  ojczyzny 
stlachciła  robotę.  Legiom  niezwyciężonym  Rzymu  win* 
■iśmy  trwałe  ich  drogi  :  a  gdy  o  ich  zwycięztwach  czcza 
tylko  wieść  została  w  lięgach,  to  co  w  pokoju  zdziałali 
dla  dobra  kraju,  najodleglejszej  potomności  podaje  ich 
ku  wielbieniu.  Silimy  się  przesadzać  dawnych  (  w  złem 
zyskaliśmy  pierwszeństwo,  czemużby  ich  w  dobrem  nie 
naśladować  ? 


PAMIĘĆ    ŚMIERCI. 

Zdarzyło  mi  się  niedawno,  już  przy  zmroku  wstąpić 
do  starożytnego  kościoła ,  który,  jak  zwyczajnie  kate- 
dralne, o  każdej  porze  otworem  stoi,  i  żeby  chwała  boia 
trwała  ustawicznie ,  zięża  po  niejakiem  zamilczeniu , 
coraz  głos  wznoszą  śpiewając  psalmy.  Rozległość  gOM- 
chu,  starożytność  architektury,  rozrzucone  po  ścianach 
nagrobki,  ciemność  miejsca ,  dabe  światto  \i.jwwa^i 


lampy,  głos  śpiewającego  kiedy  niekiedy  w  smutnym 
jęku,  jakby  z  pod  grobowca  w  owym  gmachu  wydobywa- 
jący się ;  wszystko  mię  to  osobliwym  sposobem  prze- 
raziło, i  razem  bojażni,  smutku,  uszanowania  i  tkliwej 
czułości  skojarzyło  wzruszenie. 

Miła  jtst  niekiedy  posępność,  i  doznałem  wówczas 
jej  powabu,  gdy  mię  przez  długi  czas  zatrzymała  wśród 
widoków  tkliwych  i  przerażających.  Pochopem  one  były 
do  wielu  uwag.  Nagrobki  które  mię  otaczały,  grobowce, 
którem  deptał  i  znikomoać  trudów,  prac  i  zabiegów  ży- 
cia naszego,  wydawały  się  dzielnie  w  owem  powszach- 
nem  uśpieniu,  w  którem  zwłoki  niegdyś  iyjących,  bez 
różnicy  pana  i  sługi,  możnego  I  żebraka,  głupców  i  mą- 
drych ,  w  pyle  i  prochu  skasitelnością  zgryziona ,  od 
wieków  spoczywają. 

Wszystko  się  kończyć  musi,  cokolwiek  nosi  na  sobie 
zmyślności  piętno  i  przyzwyczajać  się  więc  do  mydi  e 
śmierci  naleiy,  iżby  coraa  wydatniejsza  jej  bliskość  nie 
przerażała  nas  szkodliwem  prselęknieniem. 

Skąd  tak  powszechna  śmierci  bojażń  f  nie  skądinąd 
mniemam ,  jak  z  tego,  iż  zbyt  drogo  szacujemy  to,  co 
mamy,  a  zastanowić  się  nad  tern  nie  chcemy,  co  mieć 
możem.  Zdaje  się,  iż  poprzednicy  nasi  na  świecie  mniej 
od  nas  bojażnią  śmierci  ujęci  byli.  Wpośród  biesiad 
kładli  umarłych  głowy  na  stole  Egipcyanie,  i  balsamem 
napuszczone  przodków  swoich  zwłoki,  które  teraz  mu- 
miami zowiemy,  przechowywali  w  domach,  chcąc  je 
mieć  zawsze  na  widoku.  Pisma  Greków  i  Rzymian  te 
nawet,  które  służyły  ku  rozweseleniu,  jako  to  :  pieśni 
biesiadne,  i  inne  podobne  rytmy,  częstokroć  o  zejściu 
czyniły  wzmiankę.  Przyzwyczajali  się  takowym  sposo- 
bem do  myśli  o  zgonie,  a  gdy  nadchodził,  mniej  przez 
to  samo  doznawali  wstrętu. 

W  umysłach  płochych  i  słabych  okropność  żałobajrch 
widoków  może  płodzić  straszydła  t  ale  kto  się  nad 
gminne  przesądy  wzbija,  uważa  w  zgonie  termin  istno- 
ściom  żyjącym  wyznaczony,  port  bezpieczny  po  niespo- 
kojnej żegludze ,  zyskowną  zgoła ,  a  więc  pożądaną  ta- 
mianę.  Nie  są  więc  tak  okropne,  jak  je  sobie  w  myśli 
wystawiamy  kościoły  i  cmentarze.  Zapatrując  się  aa 
nagrobki,  albo  też  na  nieukrytą  niemi,  równie  jednak 
ku  przechowaniu  zwłok  wyznaczoną  ziemię,  pierwsza 
myśl  trwożliwa,  bo  koniec  działań  naszych  oznacza,  bo 
tu  reszty  przodków  naszych  umieszczone  widzimy  : 
dotkliwa  i  czuła,  jeżli  przywodzimy  sobie  na  pamięć  ich 
przymioty  :  żal  nakoniec  ożywia  się ,  którego  przez  zej-^ 
acie  swoje  stali  się  przyczyną.  Ale  natychmiast  poważne 
ucisaenie  wiecznego  spoczynku ,  łagodzi  porjrwciość 
pierwszego  uczucia  ,  i  ku  słodko  snującym  się  myślom 
nieznacznie  prowadzi.  Widoki  takowe  uśmierzają  roz« 
paca,  nie  dają  miejsca  zazdrości,  wzmagają  w  nieszczę- 
ściu przypominaniem;  iż  czyli  pomyślność , czy  nędza, 
jednakowym  sposobem  każda  się  rzecz  zakończyć  musi. 

Nie  wszystko,  co  postać  przykrą  na  siebie  przywdzie- 
wa ,  smutne  jest  przeto  i  odrażające.  Można  z  równem 
ukootowaniem  zapatrywać  się  na  zabawne  i  posępne  wi- 
doki, a  to  wówczas,  kiedy  się  staramy  pożjrtecznie  z  wi- 
doków korzjTstać.  Gdy  się  więc  zapatrujemy  na  groby 
wzniosłych  niegdyś  stanem  ,  dostatkami ,  powinowac- 
twem, wziętością  i  sławą  ludzi,  za  tyaaże  zwrotem  pozna, 
warny,  jak  to  było  znikome,  czegośmy  może  my  sami  im 
zazdrościli.  Umarza  lubieżnoaci  zapały  w  pyle  i  prochu 
zniazczała  piękność,  a  gdy  się  w  napisach  żal  i  powtórzone 
dzieci  po  rodzicach,  rodsiców  po  utraconych 
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iUi^iach  czjują;  amjil  tią  wsruua  bolesneni  ucsu- 
ciem :  alenait^pua  uwaga  daje  posnąć,  ii  ci  co  płakali, 
takąi  tamę  następcom  po  sobie  sostawili  kolej.  Jak 
niegdjft  ranny  pod  Oiydrakiem  Alesander,  po  krwi  s 
ran  płynącej  uznać  musiaf,  iś  nie  byt  bof  iem,  tak  pa- 
inący  na  groby  królów  powiediieć  mogą  t  w  iyciu  ledwo 
nie  bogi,  leią  teras  w  tiumie  poddanych  swoich,  i  gdyby 
nie  marmur,  co  je  pokrywa,  nikłby  ich  od  prostych 
kmicciów  nie  rosesnal. 

Siawny,  a  niesbyl  dawno  smariy  w  królestwie 
Sswedskiem  Urabia  de  Tessyn  minister,  w  ostatniej 
chorobie,  kąsał  sobie  Łrun^  sgolować,  t^  gdy  do  niego 
prsyniesiono  napisał  na  niej  :  Tandtm  F«Ux.  Moie  kto 
powie,  iś  Trasunki  i  troski,  sroieriiły  mu  śycie  :  ale  ten 
mąi  sacny,  sbyt  przeciwnych  lotów  nie  dosnal,  i  ow- 
tum  dość  był  sscs^liwym.  Zeznania  wiqc  jego  ta  była 
prsycsyna,  iś  w  dość  przedłużonym  wieku  posnawszy, 
i  działań  ludzkich  i  następnej  sławy  snikomość ,  na  to 
tylko  zwrócił  ocsy,  co  istotną  być  może  sscs^liwością 
człowieka. 


SZYDERSTWO. 


Csynią  niektórzy  rośniej ,  i  jest  taisle  nu^sy  ob- 
mową a  szyderstwem  {  i  wycieńczają,  gdy  znieść  supeł- 
nie  nie  mogą  zdrośności  ostatniego.  U  sprawiedliwie  jed- 
nak jego  niepodobna  tym  hardsiej,  im  dotkliwiej  razi 
grot  śmiechu  i  urągania,  niś  najzjadliwssa  obmowa  :  a 
to  s  tej  prsycsyny,  iś  bardsiej  i  łatwiej  się  wpaja  w 
umysły  słuchających  to  co  bawi  i  rozwesela ,  niieli  to, 
co  swycsajnem  opowiadaniem  do  wiadomości  prsy- 
chodsi.  W  obmowie  dość  się  pasie  miłym  sobie  cudsej 
krsywdy  przysmakiem ;  w  urąganiu  rzecz  sama  pomimo 
osobę,  do  której  się  ściąga ,  daje  przyczynę  do  rozwe- 
selenia ,  a  zatem  naigrawającemu  się ,  dodaje  ku  dal- 
szym naigrawaoiom  ochoty,  a  w  słuchających  coraz 
większą  wzbudza  ciekawość  ku  dalszemu  słuchaniu. 

Niepoślednim  jesl  przymiotem  rodzaj  ten  wymowy, 
który  bawi  i  rozśmiesza ,  ale  może  się  obejść  bez  cudzej 
krsywdy,  i  owssem  osnacsa  niewymówność  kraso- 
mówcy, gdy  nie  znajdując  innych  sposobów,  do  tego  ze 
wszech  miar  nieprzyzwoitego,  i  niegodziwego  się  udaje. 
Żart  z  istoty  swojej  jest  miłą ,  a  oraz  uszczypliwą  po- 
wieścią; ale  kto  się  na  nim  zna  dobrze,  umie  tak 
tłumaczyć  uszczypliwość,  iżby  była  podobieństwem 
sacsepki ,  a  nie  samą  saczepką ,  przymówką ,  a  nieo- 
braśliwą  mową;  a  nakoniec,  biorąc  z  wyrazu  porówna- 
nie ,  aby  była  tak  delikatnem  nszczypuieniem ,  iżby 
po  niem  znaku  nie  było.  Tak  żartować  przystojność 
nie  zakazuje,  i  owszem  zachęca  ku  niewinnej  zabawie. 

Rozmaite  bywają  przyczyny  szyderstwa,  pochodzą  zaś 
z  celu ,  ku  któremu  zmierzają.  Natrząsać  się ,  a  pokry- 
jomu  (bo  i  to  wdzięku  dodaje)  ze  starszych,  czylito  w 
wieku,  czylito  w  przełożeństwie,  niepośledniem  jest  dow- 
cipu żartobliwego  rzemiosłem.  Wiek  dojrzały,  a  tym  bar- 
dsiej gdy  się  już  ku  zgrzybiałości  zbliża,  pospolicie  od- 
wołuje się  na  dawne  czasy,  teraźniejsze  gani,  młodości 
nie  przebacza ;  tak  wiek  młody,  jak  może,  mści  się,  szy- 
dząc ze  starych  poza  ocsy.  Czyniła  to  młodzież  niegdyś, 
ale  już  teraz  odważniejsza ,  jawnie  się  z  poważnej  sta- 
rości naśmiewa.  Ma  wprawdzie  ona  prsjrwary  swoje  (ho 
któryż  wiek  i  stan  bes  nich  obejść  się  może) ,  ale  na 
»zór  owych  prawych  Noego  synów,  odwrócić  ocsy,  a 


zakryć  co  odraża,  poczciwej  młodzieży  jest  obowią- 
zkiem. Miechy  powinna  pilne  baczenie  i  na  to  .  iż 
kiedy  im  do  tejże  pory  wieku  nieba  przeznaczenie 
dojść  pozwoli,  tymże  słabościom  będą  podlegtemi,  s 
których  teras  oiewcsesne  csynią  sobie  igrzysko. 

Naśmiewać  się  s  wyższych  niebezpieczno ;  jeżeli  się 
bowiem  rsecs  prsed  nimi  utai,  straci  koncept  swój  sa- 
mysł :  jeżeli  się  dowiedzą ,  albo  wsgardzą ,  co  uniża  ; 
albo  się  semsscsą,  co  boli. 

Nie  masz  przykrsejssej  w  życiu  sytuacyi  nad  tę, 
gdy  nieznajomy  a  nieprzyzwyczajony  do  tonu  posie- 
dzenia wzniosłego,  pierwszy  raz  wśród  niego  wejść  musii 
nieprzyzwyczajenie,  a  stąd  bojaśń  nadaje  mu  nie- 
zgrabnosć.  Skacze  ona  do  oczu,  jak  to  mówią,  a  prseto 
daje  wstęp  do  śmiechu  i  nsigrswaota  i  ale  jak  takowy 
postępek  nieludskim  jest,  niech  to  i  sami  wyśmiewacze, 
choćby  najmodniejszymi  byli ,  osądzą.  Lekkomyślnemu 
dobra  jest  pora  dn  śmiechu ;  ale  czuli  powinniby  wnijść 
w  stan  cierpiącego,  łagodnem  przyjęciem,  otwartą 
mową ,  spojrzeniem  miłem  ośmielając  przychodnia , 
który  częstokroć  oświeceńszy  od  szydzących ,  mógfby 
sprawiedliwiej  czynić  z  nich  igrzysko  :  lecz  prawdziwa 
znakomitość  skromną  będąc ,  kładzie  wstyd  na  cnotli- 
wem  licu  \  płocha  zaś  nierosmyślność ,  sądząc  go  być 
głupstwem  i  waży  się  śmiać  z  tego ,  na  czem  się 
nieśna. 

Nie  dość  jest  zwać  się  grzecznym  ,  trzeba  wie- 
dzieć, coto  jest  grzeczność.  Jestto  wzgląd  należyty, 
udzielający  się  każdemu  w  miarę  tego,  co  mu  się  na- 
leży. Gdy  się  więc  do  wszystkich  rozciąga ,  nie  ma  się 
zacieśniać  w  towarzystwie  tem ,  do  któregośmy  przy- 
wykli ,  ale  się  rozpościerać  powinien  względem  wszy- 
stkich ,  s  którymi  obcujemy  :  jest  w  tej  liczbie  i  nowo 
przybywający.  Są  nie  tylko  wyżsi  i  równi ,  ale  i  ci  któ- 
rych stan  naszemu  nie  wyrównywa ;  każdemu  więc  z 
nich  według  słuszności  wzgląd  się  należy  :  nie  wzgarda, 
śmiech  i  urąganie,  które  nam  bardziej  krzjrwdę  czynią, 
gdy  wykraczamy  przeciw  prawidłom  posiedzenia,  niżeli 
temu,  albo  tym,  z  którymi  nie  umiejąc  się  obchodzić , 
oznaczamy  lekkomyślność  nasze. 

Niech  się  nie  raczą  urażać  tem  uamy,  gdy  im  prze- 
łożę, jak  to  jest  rzecz  niegrzeczna  śmiać  się  z  kornela, 
że  przeszłoroczny,  z  wstążki ,  że  już  inne  nastały ;  ■ 
kroju  sukni,  że  już  ten  przeszedł.  Znośniejszać  to  śauae 
się  z  ubioru,  niż  z  ubranego,  lub  ubranej  :  jednakie 
niech  same  w  siebie  wnijdą,  a  głęboką  uwagą  zwrócą 
oczy  na  siebie ,  iż  może  się  trafić  czas  taki ,  w  którym 
siedząc  na  wsi ,  nie  dojdzie  ich  wieść  o  nowej  modzie ,  a 
tymczasem  świeżo  od  wód  przybyła  sąsiadka ,  zejdzie 
je  w  trzechmiesięcznej ,  a  może  i  półrocznej  staroży- 
tności. Dawszy  raz  zły  przykład,  z  własnej  winy,  sta- 
łyby się  celem  pośmiewiska ,  i  musiałyby  znosić  nie- 
zgrabność  parafiańską,  co  jest  ostatnim  stopniem  poni- 
żenia. Lepiej  więc  ,  moja  rada,  przez  wzgląd  na  samych 
siebie  wstrzymać  się  w  tej  mierze  od  wyszydzenia ,  a 
co  chwalebniejsza,  ostrzedz  niewiadome ,  żeby  krytyce 
mniej  bacznych  nie  podpadały. 

Zdaje  się ,  iż  każde  państwo  umieszcza  w  sobie  dwa 
wcale  przeciwne,  i  niepodobne  do  siebe  narody,  a  te 
są  obywatele  miast  znaczniejszych ,  i  ci  którzy  na 
wsiach  mieszkają.  Pierwsi  polorem  dumni,  drugimi 
gardzą ,  a  ci  jak  mogą ,  oddają  im  za  swoje :  kończy 
się  na  tem ,  iż  jedni  drugich  wyszydzają,  a  może  i  jedni 
i  dBudzy  mają  sprawiedliwe  do  tego  przyczyny.  Mi* 
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uchods^  ja  w  nie,  żebym  nie  zdai  tią  to  ciyuić,  co  na- 
ganiam, ale  obie  strony  radbym  do  tego  nakłonić, 
iżby  ponuciwszy  i»iajemne  przesądy,  zniosły  i  zagła- 
dziły niewczesne ,  które  same  zdziałały,  między  sobą 
różnice. 

Trudno  się  czasem  nie  rozsmiać ,  słysząc  głupich , 
gdy  mędrców  udają ,  a  na  nieszczęście  ,  rzecz  ta  się  w 
poriedzeniach  zbyt  często  zdarza,  ale  i  natenczas  ^t- 
triyma^  się  należy,  przynajmniej  od  zbyt  widocznego 
urąbania;  a  jeżeli  przeprzeć  i  poprawić  nie  można, 
żałować  trwającego  w  uierozmyslności  swojej. 

Szyderstwo,  którego  cud/a  nicdoiężność  jest  celem, 
oznacza  serce  nieczułe ,  i  umysi  skażony.  Ułomność , 
kalectwo  wrodzone,  lub  zczasem  przypadłe,  postać 
odrażająca  ,  gdy  nie  są  winą  lego ,  klóry  je  znosi,  |ioli- 
towania  raczej  od  nas,  niż  cmiechu  wyciągają.  Małość 
wzrostu ,  lub  szpetność  twarzy,  są  to  rzeczy  zwierzch- 
nie, a  zatem  |>łocłiycli  tylko  zająć  mogą.  Ukryna  często- 
kroć szpetna  postać  wzniosły  umysł,  i  naówczas  zdaje 
się,  iż  przyrodzenie  sowicie  nagradza  to,  w  csera  się 
zdało  ukrzywdzić.  Szpetny  b}-ł  Sokrat,  Alcybiad  prze- 
niósł wszystkich  w  urodzie  t  z  tem  wszystkiem  uwielbia 
potomnoać  Sokratesa,  a  występki  Alcybiadowe  spra- 
wiedliwą odbierają  naganę. 

Najgorszy  rodzaj  szyderstwa ,  śmiać  się  a  cnoty, 
liniej  odważna  w  tej  mierze  była  starożytność  :  jeżeli 
nasz  wiek  bierze  ku  chlubie  swojej  takową  śmiałość, 
zasłużył  na  pierwszeństwo.  Wypada  pióro  z  rąk  na  wi- 
dok tego,  co  widzimy,  co  się  słyszeć  daje,  i  czem  płodne 
w  niego<lziwosć  drukarnie ,  zarzucają  nas,  aż  do  ostat- 
niego stopnia  skażenia.  Przyjdzie  czas  jednak,  gdy  się 
złe  samo  przez  się  wysili ,  a  naówczas  i  cnota  i  (religia 
dziel iiiej  może,  niżeli  przedtem,  rozpoczną  i  ustanowią 
słodkie  panowanie  swoje. 


UCZTA. 


i 
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Poczuwając  się  do  obowiązków  sąsiedzkich,  zjecha- 
Irtm  w  dóm  obywatela  znamienitego  urzędem,  dostatka* 
mi,  i  ludzkością,  w  dzień  imienin  jego.  Dóm  siary  dre- 
wniany ,  ściany  poczęści  spaczone  i  w  ziemię  zalazłe , 
oznaczały  starożytność  nieszacuwną  z  architektury  ,  ale 
nadawającą  wilgoć ,  gdyż  okna  ledwo  na  łokieć  od  ziemi 
WBUMiły  się.  Sień  była ,  jak  mówią  pospolicie ,  na  prze- 
•Irui,  tak  szeroka,  jak  cały  dóm  :  drzwi  więc  naprzeciw 
wejacia  miały  iść  do  ogrodu ,  ale  go  nie  było.  Po  lewej 
ręce  byta  izba  wielka,  z  niej  podobnej  wielkości  sypialne, 
obiedwie  wybite  szpalerami  podobno  mającemi  jakieś 
MÓb  wyobrażenia  ;  bo  równie  jak  dóm  starożytne ,  tak 
były  spełzły ,  iż  co  wydaw  ały ,  rozeznać  nie  było  można, 
zwłaszcza  iż  gdzieniegdzie  wisiały  portrety  stare  w  kiry- 
sach i  ferezyach  ,  jak  sądzę ,  przodków  gospodarza ,  lub 
samej  Jejmości.  ^ 

Około  jedenastej  godziny  przyjechałem  ,  już  była 
ciżba;  w  dwóch  albowiem  izbach  mieścić  się  musiała 
cała  okolica.  Po  zwyczajnych  przywitaniach,  i  powlórzo- 
nem  wierszem  i  prozą  |M>winszowaniu  ,  szliśmy  do  izby 
jadalnej.  Stół  był  na  osób  sześćdziesiąt,  a  nas  blisko  pół- 
torasta ;  jak  więc  gdzie  kto  mogf ,  i  na  czem  mógł ,  jeżeli 
tylko  mógł  usiadł.  Mnie  wpakowano  między  dwie  rogów- 
ki tak  dobrze ,  iż  mi  tylko  głowę  było  widać  :  wy- 
windowałem przecież  do  góry  rękę  prawą ,  ale  nie  mo. 
gąc  nią  władać,  a  bojąc  się  uszkodzić  galowych  sukien 
sąsiadek  moich ,  pamytem  się  o  głodzie  na  uaamiemą 


piramidę  z  irancuzkiego  ciasta,  która  mnie  zasłaniała 
zupełnie  ,  a  za  każdem  wzruszeniem  stołu  chwiejąc  się , 
nabawiała  strachem,  iżbym  w  łeb  liie  wziął  dość  s|>orą 
chorągiewką, którą  gieniusz  z  cyTrą  solenizanta  na  wierz- 
chu trzymał. 

Jak  przyszło  do  owego  uroczystego  imienin  hasła  i 
Cujut  fettum  eoUmui^  pokazał  się  kielich,  może  jeszcze 
od  czasów  Zygmunlowskich  zachowany,  tak  wielki,  tak 
długi,  tak  szeroki,  iżem  mniemał,  że  go  jedynie  lylko 
dla  widoku,  a  zatem  nasycenia  ciekawości  naszej  przy- 
niesiono. Gdy  w  niego  półtorej  niemałej  butelki  wlano, 
wniosłem  sobie,  iż  to  dla  pokazania  miary  czynią;  ale 
gdy  wziąwszy  go  i|  oburącz,  lujpierwszy  z  goni  du  ust 
przysądził,  i  raz  tylko  odetchnąwszy  do  ostatniej  kropli 
spełnił,  i  wypróżnił,  i  nie  chwiejąc  się,  jakby  drogiego 
czekał,  na  swojem  miejscu  spokojnie  usiadł ;  a  toż  wciąż 
drudzy  czynili,  i  kolej  już  się  do  mnie  zbliżyła  {  że  wła- 
śnie dla  marcepanów  ,  które  przyniesiono ,  trzeba  się 
było  niektórym  z  miejsca  ruszyć,  wymknąłem  się  nie- 
znacznie z  pod  rogówek,  wpadłem  w  tłum,  kto  inszy 
tymczasem  miejsce  moje  zasiadł ;  a  ja  głodny,  dorwawszy 
się  u  kredensu  półmiska,  uspokoiłem  natarczywość  gło- 
du mojego. 

W  zgiełku,  ciżbie  i  hałasie,  uszedłem  owego  wielkiego 
kielicha,  ale  pomniejszych,  które  się  między  nami  wałę- 
sały ,  kilka  spełnić  musiałem.  A  jak  nie  było  spełnić  7 
kiedy  siło  o  dobro  kraju ,  o  przyjaźń  sąsiedzką,  o  pomy- 
ślność Jegomości,  Jejmości  i  godnych  pociech  prześwie- 
tnej familji?  kiedy  w  powazechaem  rozrzewnieniu  klę- 
kali przedemną  aąsiady ,  ja  przed  nimi?  kiedy  mnie 
zaklęto  na  poczciwość,  kiedy  jui  przychodziło  do  przy- 
mówek  ?  a  jakiś  Jegomość  trącając  mnie  w  l>ok ,  nibyto 
po  przyjacielsko,  razwraz  i  mnie  i  drugim  ,  których 
także  w  bok  trącał,  powurzał :  iż  kto  zdrowia  gospo- 
darskiego i  prześwietnej  konsolacyi  nie  wypije ,  jesl 
zdrajca,  i  będzie  miał  ze  mną  do  czynienia?  I^ajcięższa 
była  sprawa,  gdy  mnie  w  owym  tumulcie  dopadł  gospo- 
darz dobrze  już  zarumieniony,  a  właśnie  wtenczas , 
gdym  się  jak  mógł  bronił  od  dość  sporego  kielicha  za 
zdrowie  poczciwych  ludzi  -.  wpadł  on  wśród  walczących, 
i  jak  zacz<U  mnie  całować  i  ściskać,  com  nie  chciał  do 
połowy,  musisłem  wypić  i  pełno  i  duszkiem.  To  mi  to 
człowiek  zawołał  naówczas  ten  ,  co  mnie  w  l>ok  trącał ,  i 
ściskając  mię  serdecznie,  zapłakany  z  serdeczności  sze- 
pnął do  ucha  :  •  rozkaż  co  chcesz,  a  przysięgam  Bogu  ; 
■  i  ojcu  rodzonemu  nie  przepuszczę.  *  Calująp  go  i  ści- 
skając na  odw  rót,  dziękowałem  za  tak  heroiczną  uprzej- 
mość, i  możeby  trzeba  było  nowy  kielich  spełnić,  gdy 
szczęściem  rozruch  ław  i  stołków  oznaczył  skończenie 
obiadu  *•  tłum  nasze  serdeczność  przerwał.  Gdy  się  wszy- 
scy na  drugą  stronę  zaczęli  przenosić,  jam  się  zatrzymał 
nieco,  i  usłyszałem  dopiero ,  co  to  było,  co  się  niekiedy 
odzywało  na  podwórzu ;  były  zaś  to  mozdzierzyki,  z 
których  strzelano  na  wiwaty. 

Mróz  był  tęgi ,  a  drzwi  w  sieniach  na  olue  strony 
otwarte;  nasadziwszy  więc  czapkę  na  uszy,  mniej  niż 
inni,  bo  po  odpoczynku,  uzjajany  i  spocony,  szybkim 
krokiem  przebyłem  owę  katarową  przeprawę,  a  gdy 
przecież  jakąkolwiek  przestronność  obiecywałem  sobie, 
wpadłem  w  większą  ciżbę  niż  przedtem.  Mówi  albowiem 
goście  nadjechali  gromadnie,  a  najwięcej  dam  chcących, 
i  grzeczność  gospodarstwu  oświadczyć ,  i  z  tańców  ko- 
rzystać. Zaczęły  się  po  wielu  rozmowach  i  szeptach.  Ja* 
kem  się  dorożumiewał ,  naradzenie  to  pochodziło  stąd , 
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kto  miai  \$6  w  piorwf^ą  parę.  kto  w  drtigą.  Ja  nie  chrąc 
ctynić  nikomu  giibiekcyi ,  obrałem  tobie  być  ostatni ,  i 
possedtem  w  szóstą;  ale  jak  zaczęli  po  mnie  stawać, 
znalazłem  się  od  począikn.  Zagrzmiała  niebardzo  liczna, 
ale  przeraźliwa  kapcia,  bo  było  trzech  skrzypków,  jeden 
bas,  dwie  trąby  i  walturnia.  Mimo  usiłowania  nasze, 
tąpaliśmy  nogami  na  miejscu  stojąc  ;  przecież  nakoniec 
mogliśmy  się  rusiyó^ale  dla  ciasnojtci  szliśmy  z  takową 
powagą,  iż  co  trzy  kroki  bjia  slacya ,  a  trwała  dopóty, 
póki  ciżby,  która  nas  otaczaia,  nie  rozepcbano.  Kie 
obesrfo  się  bez  potrącaiiia  ,  a  ów  mój  serdeczny  przyja- 
ciel ,  jak  mi  przybył  na  pomoc,  tak  dzirinif  nasz  taniec 
przepchał,  iż  czwarta  część  spektatorów  wyleciała  za 
drzwi,  u  których  on  na  warcie  stanął,  a  dopiero  ode- 
tchnęliśmy, i  raźniej  tańcować  zaczęto. 

Gdy  paniom  rozdawano  kawę  ,  zawitały  do  nas  kie1i> 
chy ;  szedł  więc  taniec  raźno ,  a  raźniej  jeszcze  zgiełk  i 
wrzawa  oświadczeń ,  rozpoznań  ,  wzajemnych  rekomen- 
dacyj,  powierzenia  sekretów,  obmów  i  szyderstw,  a  na- 
koniec przymówek  ;  przyszło  do  tego,  Iż  trzeba  byłoje> 
duych  wyprowadzać,  drugich  zatrzymywać.  Aiesię  na  co- 
raz żwawsse  obroty  zanosiio,  nie  mówiąc  nic  nikomu,  a 
widząc,  iż  mnie  mój  serdeczny  przyjaciel  uie  pilnuje,  wy- 
biodem  się  nieznacznie ,  i  zastawszy  gotowy  pojazd  za 
wrotami,  powróciłem  do  domu. 

Rozmaitych  nwag  imieniny  te,  na  których  byłem,  sta- 
ły się  powo<lem,  nad  kaidą  się  więc  okolicznością  zasta- 
nawiając, myśli  moje  obwieszczam. 

Nie  sprzeciwiam  «ię  towarzystwa  najmilszej  zabawie, 
w  przyjacielskiem  sąsiadów,  krewnych,  znajomych,  po- 
siedzeniu ,  i  owszem  gdyby  się  na  wsiach  nie  zdarzały, 
powstailiym  przeciw  takowej  nieczułości.  Dość  czasu 
osobliwie  w  dni  spoczynkowe  na  wsiach  zbywa,  iżby  go 
wdzięcznym  chwilom  nie  poświęcić  i  nie  oddać;  ale  jak  w 
każdej  rzeczy  miarę  roztropną  zachować  należy ,  i  w  tej 
przesadzać  nie  trzeba  ,  iżby  nakoniec  nie  stała  się  zdro- 
żną, wprawując  w  lenistwo ,  z  uszczerbkiem  gospodar- 
stwa, a  przeto  z  stratą  dobrego  mienia.  Przeplatywać 
pracę  zabawą  należy,  ale  ta  odetchnienlem  swobodnem 
do  dalszych  prac  sposobić  i  krzepić  powinna  :  inaczej 
stałaby  się  szkodliwą. 

Dóm,  w  którym  byłem  na  imieninach ,  ściągnął  mysi 
moje  na  dość  powszechną  zdrożnosć  w  tem,  iż  najdosta- 
tniejsi  dziedzice ,  żałują  wydatku  na  wygodne  mieszka- 
nie, nie  oszczędzając  go  na  rzeczy  mniej  potrzebne,  a 
czasem  i  zdrożne.  Zbótwiałc  i  spaczone  ,  a  w  ziemię  za- 
lazle  ściany,  i  widok  nikczemny  i  odrażający  sprawują , 
i  zdrowiu  wilgocią  szkodzą.  4edue  oszczędzone  imieni- 
ny, zabiegłyby  takowym  zdrożnościom,  a  nie  przeszka- 
dzając nawet  imieninom ,  można  dogodzić  w  tej  mierze 
i  gustowi  i  potrzebie. 

I  to  sprawiedliwej  naganie  podlega,  gdy  gospodarz 
nie  ma  względu  na  gośi;i ,  wówczas  gdy  z  jednej  strony 
dogadzając,  z  innych  zamiarów  zadaje  przykro*^,  fiyło 
nas  więcej  jak  półtorasta,  a  stół  zastawiony  na  osób  sześć- 
dziesiąt t  już  więc  większa  połowa',  lak  jak  ja  doznała 
^odu,  a  ten  który  się  nasycił,  w  tłoku  siedzieć  musiał 
niewygodnie.  Mógł  byl  przewidzieć  gospodarz  liczność 
odwiedzających,  i  obmyślić  każdemu  miejsce,  a  naów- 
czas  albo  któł  zwiększyć ,  albo  inne  zastawić.  Pomogło- 
by mu  do  tego  rozpostrzenienie  domu  ,  a  owa  sień  na 
prtestrzai,  podzielona  na  połowę,  i  wiatrom  byłaby 
zatamowała  drogę,  i  stołowników  wygoduiejby  pomie- 
ścić mogła. 


Do  prawdziwej  ludzkości  nie  jest  dosyć  mile  przyjąć, 
nakarmić  i  nasycić  gościa  ;  trzeba  ,  iżby  mu  na  żadnej 
wygodzie  nie  brakło,  a  brakuje  wówczas  ,  kiedy  się  albo 
u  stołu  nie  pomieści,  albo  choćby  się  i  umieścił,  w  tłoku 
i  wrzawie  przebywać  musi. 

Każdy  gospodarz  nad  tem  się  zastanowić  powinien,  iż 
gość,  który  do  niego  przyjeżdża,  gdy  dóm  swój  opuszcza, 
trzeba  iżby  korzystał  z  podróży  swojej ,  i  albo  lepiej , 
niż  u  siebie  rzet*zy  znalazł ,  albo  przynajmniej  użył,  jak 
w  swoim  domu.  Nie  przyszło  mi  nocować  u  mego  sąsia- 
da :  po  szczupłości  jednak  budowli  sądzę,  iż  większy  po- 
dobno tłok  był  w  spoczynku  ,  niżeli  w  samej  ochocie.  Wi 
innych  krajach  do  tego  stopnia  porządku  na  wsiach 
przysposobione  są  domy,  iż  każdy  nie  tylko  łóżko,  ale  i 
pościel  dla  sipbie,  i  dla  slużącyt  h  swoit  h  znajdzie,  wszy- 
stko zaś  w  jak  największym  porządku  i  czystości.  Nie 
masz  wrięc  ]>otrzcby  jadąc  w  gościnę,  iadować  tlomokami 
powozy,  i  jakby  w  drodze  na  popasie,  rozpakowywać  to, 
co  się  z  sobą  przy  w  iozło. 

zamieniłem  wyżej,  iż  zapakowany  rogówkami,  świad- 
kiem tylko  byłem  nrorzystego  obiadu  •.  widziałem 
jednak  stół,  tak  dalece  potrawami  zastawiony,  iż  ledwie 
obrus  widzieć  było  można.  Nie  na  tem  zawisła  uczta, 
iżby  wiele  dat :  na  lem  rzecz  zawisła,  iżby  to,  co  się 
daje,  dobrze  przyprawione  było  ;  nie  może  zaś  być  do- 
brze przyprawne,  gdy  w  takiej  wielości.  Prawda  ,  iż  nas 
było  wielu,  ale  naówczas  lepiej  powtórzyć  jedne  potrawę 
kilka  razy,  niż  coraz  nowe  przystawiając ,  nie  dogodzić 
ich  przyprawie.  Ten  jeden  półmisek  ,  którymi  się  zda- 
rzył w  kretłensie,  przyświadcza  prawdzie  zdania  mojego  • 
byłato  kura  tak  twarda  i  żyłowata,  iż  gdyby  nie  głód  w 
ostatnim  prawie  stopniu  dokut^zający,  nigdybym  się  był 
na  nię  nie  odważył. 

Wypadałoby  tu  zastanowić  się  nad  zbytecrnem  trun- 
ków użyciem  :  ale  już  o  tem  tyle  mówiono  .  iż  nie 
zdaje  mi  się  powtarzać,  co  każdy  wie,  a  zwfasz4va 
gdy  już  ten  ,  niegdyś  zbyt  wkorzeniony  nałóg,  zdaje  się 
ustawać. 


O    POCHWALAĆ!!. 

Chwalą  Trajana  z  dobroci  i  męztwa,  a  ja  go  chwalę  i 
cierpliwości,  iż  mógł  słuchać  przez  godzin  kilka  puMIgi- 
ryku,  który  mu  prawił  Pliniusz.  Ten  niedo.cć  jewcM 
mając  na  tem,  iż  rzecz  tak  rozciągłą  napisał,  dokazał,  ii 
Trajan  go  słuchać  musiał;  że  zas  Trajan  godzien  byl 
pochwały,  wnieść  z  tego  samego  można  ,  iż  si*:  zapew  nę 
przez  ów  czas  słuchania  znudził.  Niebyłoby  się  to  nada* 
rzyło  Cyceronowi ,  nudnie  powtarzającemu  własne  wiel- 
bienia ,  i  piękną  prozą,  i  złym  wierszem  :  Ofortiomtam 
nałam  me  eonsule  l\omam. 

l.uJwik  XIV,  król  Trancuzki  przechwalony  w  wiel- 
kości sw«>jej,  tak  się  był,  jak  o  nim  twierdzą,  do  kadzidła 
pochlebnego  przyzwyczaił;  iż  nakoniec  sam  śpiewał  pie- 
ści o  sobie  ziożone,  i  miło  mu  było  skarżącemu  się  w 
zgrzybiałości  na  to,  iż  mu  zęby  wy|>a<lły,  gdy  jeden  z 
dworskich  jego  czołgaczów  powiedział:  Nayjaśn  :  Pa- 
nie I  a  któż  ma  zęby?  Rzadkim  poetów  przykładem  , 
posiadał  znaczne  zbiory  uprzywilejowany  jego  wielbiciel 
Boileau. 

Ten  wszystkich  bohatyrówgdy  puścił  odłogiem. 
Ludwik  jefo  był  celem,  prawidłem  i  Bogiem. 
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Zagruna  takowym  priykiadein  Akademia  Paryska, 
smiafa  t  w)-xi)aczcniein  nagrody ,  takowe  i  twoim ,  i  ca* 
dzoeiemcom  ku  ro/trzą^nieniu  dać  zapytanie i  Która  a 
cnot  Ludwika  pierwsze  ma  w  nim  miejtce? 

Im  bardziej  nię  naród  upadla,  lym  siczodrohliwaBym 
jest  w  wielbieniu.  Za  pierwszą  bilw<;  wodną  w  któraj  nad 
Karlagińcami  odniosf  zwyfi^ztwo  Duillius,  tyskaf  od 
ojczyzny  w  nagrodę  trzech  łokciowy  siupek.  Neron 
zabójca  matki,  w  tymże,  ale  upodlonym  Rzymie,  posta- 
wiony obaczyf  swój  kuios,  ledwo  nierówny  temu,  który 
w  Rodfic  między  sieilmią  cudami  »wiata  pofożono. 

Nudne  ku  powtarzaniu  są  talie  poiKośri,  a  ku  zawsty- 
dzeniu naszemu,  tal  powszechne  i  bywafy  i  są,  iżby  na 
ich  (insuteczny  opis  xiąg  ogromnych  potrzeba  było. 

W  pochwale  takie  wzajemne  są  obowiązki:  chwalca 
powinien  umiećcLwalić,  chwalony  powinien  być  godnym 
chwaiy. 

Pierwiastkowe  prawo  w  Chinach  wyznaczyło  dziejo- 
pisów  krajowych:  tych  (tbowiąsek  saczerze,  otwarcie  . 
bezwzględnie  i  na  monarchę  i  poddanych ,  obwieszrzać 
potomności  to,  co  w  calem  państwie  się  dzieje.  Powia- 
dają, iż  byi  ciekawym  jeden  z  cesarzów  tamtejszych 
wiedzied,  co  o  nim  pisano  :  taji;mne  albowiem  są  takowe 
pisania,  i  ai  następne  pokolenie  je  ogiasia.  Prosił  więc 
jednego  z  pisarzów ,  aby  mu  pisma  owego  powierzył  t 
złoż\łsię  ten  prawem,  ii  mu  dogodrić  nie  mnie ;  a  gdy 
cesarz  7agroził  gwałtem  :  rzekł  dam  ci  przeczytać  , 
cum  o  tobie  napisał ,  ale  dołożę ,  iżes  gwałtu  do  tego 
użył. 

W  Egipcie  h)ł  sąd  na  każdego  po  Muierci,  C7.yli  go- 
dzien uczciwego  pogrzebu;  jakoż  mumie  do»ć  są  rzadkie 
do  znalezienia. 

Przykłady  te,  które  położyłem,  osuacsają,  iż  iię  z 
uwielbieniem  spiesicyć  nie  należy,  i  ów  kolos  l*udwiko- 
wi  XłV  ,  wystawiony  z  napisem  :  I^udwikowi  XIV  , 
żyjącemu,  zdaje  mi  się  być  hardziej  satyrą,  niż  panegi- 
rykiem  :  a  co  S<dou  Krezusowi  pytającemu  się  o  szcsęście 
)>owiedział,  iż  sinierri  w  tej  mierze  czekać  należy,  to  i  do 
cnoty  kto(!ować  możha. 

ftie  trzeba  zbył  scisle  brać  tych  prawideł!  są  oko- 
liczności, które  /a  życia  chwalić  dozwalają,  a  naówcaas 
pochwala  ,  jak  jest  nagrodą  cnoty  ,  tak  równie  napo- 
mnieniem, iżby  w  niej  trwając  na  chwałę  następną  w  |>o- 
zarobić. 


%  Chriai  nadać  wielkość  Filipowi  111.  królowi  llisspań- 
•UMu,  wcale  do  tego  znamienia  niekposobnemu,  mi- 
nister jfgo  Oliwarez,  i  kazano  tak  królu  zwać:  a  że  wła- 
dnie wtenczas  się  to  działo,  gdy  Hiszpanie  stracili  Portu- 
galią, przyrównano  wit^lkutć  Fdipa  do  rowu,  który  tym 
więksry,  nn  więcej  Tienii  pozbtcdzie. 

Taili  przed  Juliuszem  Cezarem,  przywarę  iwierz- 
cbnią,  iż  b_vł  łysym,  dworscy  jego  i  przyjaciele,  i  nadali 
mu  laur.  ahy  nim  łysinę  okrył.  Cdyby  się  był  który  i 
nich,  z  pochwal.^  tysrgo  czoła  ozwał,  pewnieby  mu  się 
nie  przypodobał.  Pr/odkować  więir  powinna  chwaleniu 
roztropiKinć,  a  la  wprzód  rortrrut^-  co,  jak,  i  kiedy 
czynić  należy.  Że  Uuleslaua  PoUkiego  króla  nazwano 
Chrobrym,  krzepkim,  hyto  to  pochwalą  i  sprawiedliwą, 
hyi  albowiem  takim  w  istocie.  Że  trzeciego  Bolesława 
Krzywouatyin ,  było  ti  naigrawauiem.  Ze  lVgo,  Kę- 
dzierzaw>m  rzcc/ą  to  było  obojętną  ;  a  kto  wie,  czy  nie 
pr7y mówką,  jeMi  M)bit!  /.l>\t  kształtnie  włosy  treliłi  kę- 
dzierzaw ii. 

fiajntilaza  chwalonemu  la  jeal  pochwala,  która  bet 


kunsztu  i  przyprawy  sama  z  siebie  przychodzi.  Takie 
były  owe  tłumy  zachodzące  drogę,  gdy  byi  w  podróży, 
Ludwikowi  Xli,  królowi  Francuskiemu,  i  woiająr-«i  Oto 
ojciec  nasz. 

Cermanikus,  gdy  przebrany  w  nocy  po  obozie  cho- 
dził, wszędzie  uwielbienia  swoje  słyszał,  i  jak  mówi  Ta- 
cyt, używał  sławy  swojej, /r««ktf«ryama  <iii«  Nasi  do- 
bry król  chłopków  Kazimierz  nic  prosił  Wierzyuka , 
żeby  go  przed  cesarzem  na  uczcie  sadowił :  przemogło 
serce  względy,  i  wybaczyli  królowie  poczciwej  uiegrzecz- 
uosci. 

Wspomniało  się  na  początku  o  panegiryku  Pliniusza, 
iż  był  długim,  a  przeto  nudnym,  chociaż  tak  dobrze  jest 
napisanym,  jak  tylko  panegiryk  pisać  można :  a  więc 
le|iszym,  i  nierównie  lepszym  nad  wszystkie  nieprse- 
Itcione,  których  jeszcze  dotąd  pod  placki  nie  wypotrte- 
bowano.  Ossczędzać  pióro  w  takowym  razie,  ile  możno- 
ści, należy,  naprzód  dla  tego  ,  iż  każda  przewlekłość 
zdróżnością  jest  w  wymowie  (  powióre,  iż  aby  ujść  po- 
dłości, prawdę  tylko  i  sciiią  objawiać  należy,  a  pospo- 
policie  przymioty  cbwalne,  dość  bywają  określone  i 
szczupłe;  potrzecie,  iż  godny  pochwały  wstręt  czuje  od 
chwalby,  tym  zaś  bardziej,  gdy  przediuionem  powtó* 
r/eniem,  skromność  wiaściwą  przymiotom  wielkim  o- 
braża. 

Gorszy  zbytek,  niż  przeciągłosć.  Jesicze  to  znośniej- 
aza,  kiedy  kto  w  tytułach  upstrzy,  przesadzi,  uszlachci. 
i  mecenattwo  nada.  W  Azyi  lada  królik,  brat  słońca  i 
sięiyca;  ale  kiedy  równa  się  tchórz  z  bohatyrami,  ba- 
kałarz z  Cyceronem,  s  kalendarznikiem  Newton  :  na- 
tenrsas  (jak  mówią  Francuzi)  rzecz  skacze  do  oczu,  i 
najlepszego  człowieka,  przy  wzgardzie,  gniew  sioszny 
porywa. 

Jest  rodzaj  jeden  pochwały,  który  wielkiej  potrze- 
buje roztropności,  i  bardzo  rzadko  użytym  być  powi- 
nien, a  jednakże  najczęściej  się  ożywa;  gdy  prnrrAwny- 
wamy  innych  chwały  godnych  ,  do  tych  ,  których 
chwalimy,  a  to  porównanie  pospolirie  zmierza  do  wy- 
niesienia  chwalonych  przez  nas,  nad  tych,  z  którymi 
są  przyrównywani.  Rzadkie  są  takowe  w  natężeniu  swo- 
jem  przymioty,  iżby  podobne  sobie  w  innych  przecho- 
dziły :  a  choćby  i  tak  było  ,  nie  trzeba  dać  uczuwać 
chwalonym  ,  iż  lepsi-od  drugich,  nierównie  dzielniej  od 
nas  miłość  własna  ustawicznie  im  to  głosi  i  opowiada. 

Przyrównywania  i  stąd  są  zdrożne,  iż  drugim  czynią 
kr^Twdę.  Jeżeli  żyją  skrzywdzeni,  słusznie  ich  nbchodxi 
takowa  niesprawiedliwość:  j>'żcli  /r  świata  resrti,  lubo 
nwolnieni  z  więzów  zmyślnych  .  nie  czują  t'>go ,  afbo 
choćby  i  czuli ,  gardzą  pozostałych  uwielbieniem  ;  jed- 
nakże targać  się  na  ciidrą  sławę  ,  rawsze  jest  rzecz 
r.dronia  i  odrażająca.  Dobrze  ji>st  chwalonemu  wysła- 
wiać przykłady,  iżby  się  niemi  wzbudzał  ku  ich  dojściu  , 
lub  przejęciu,  jpżeli  może;  ale  nir>  tr/rba  go  wbijać  w 
zbvt  wielkie  o  sobie  rozumienie.  Sposób  takowego  my- 
ślenia, gdy  z  toru  prawego  sprowadza,  zamiast  uwiel- 
bi«>nia,  nagany  godnym  cryni. 

Nim  się  do  porównania  chwalący  zabierze,  |łOwinien 
dobrze  wprzód  poznać  porównanych  i  ażeby  szala,  na 
której  drugiego  przeciw  chwralonemu  położy,  w  oczach 
jego  i  zle  widzących  i  uprzedzonych,  w  wadze  mniejsza, 
w  istocie  nie  znalazła  się  zbyt  przeważającą  :  a  naówczas 
nie  był  stosowany  do  tego,  którego  chwali  ów  wyrok  i 
Appensut  et  im  stateray  et  iuMntut  minus  hmbent.  Zawieszo- 
ny na  ssali  jeatet,  i  znaleziono,  iż  mniej  waiyss.  Trafa 
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«it  to  pospolicie  przechwalonym,  osobliwie  gdy  je  pne- 
ciwny  lossniiy,  awi^  mniej  zdatnymi,  lub  wcale  nie- 
zdatnymi ka  dobrze  czjmieniu  sprawia;  mówczas  zbyt 
wzniosfy  głos  chwalców,  jeżeli  ziipefnie  nie  ustaje,  ci- 
chym brzękiem  ledwo  si^  niekiedy  odezwie. 

Lubo  zawsze  prawdziwa  cnota  ma  skromność,  i  czuje 
jakowąs  na  odezwę  uwielbienia  odrazc,  nie  podobna  jest 
rsecs  wnosić  z  tego,  iiby  nie  byfa  dla  niej  pochwala  mi- 
tem uczuciem. 

Dulcś  ett  digito  monstrari^  H  dicert.,  hic  eif . 

•  Sfodka  rzecz,  być  wskazanym,  i  nsfyszyć  :  ten  to 
Jest.  > 

Ale  gdy  się  na  niegodnego  zwracają  oczy ,  trzeba 
iiby  był  zbyt  uprzedzonym  i  ślepym,  gdyby  w  lem 
zwracaniu  nie  pozna),  iż  to  są  znaki  wzgardy  i  pośmie- 
wiska. 

Powinien  być  chwalony  godnym  chwaiy,  i  sUnie  tię, 
gdy  pozna  i  przeświadczonym  zostanie ,  jaki  jest  cel 
prawdziwy  chwalenia,  do  czego  chwalenie  zmierza,  i  jak 
chwafę  przyjmować  należy. 

Stanie  się  godnym  chwaty,  gdy  zasUnowi  się  nad 
wartością  osób,  które  go  chwalą.  Wielbimy  pospolicie  w 
drugich,  co  się  nam  samym  podoba,  a  podoba  się  nam 
to  zawsze,  co  sami  w  sobie  znajdujemy.  W  oczach  chci- 
wego, iakomy  szacownym  jest  t  marnotrawca  rozpro« 
ssyciela  wielbi :  napastnik  zapalczywego,  filut  franta, 
próżniak  nieuka ;  nie  przeto,  iżby  marnotrawstwo,  chci- 
wość, chy  trość ,  zapalezywość,  gfupstwo  byto  dobrem ; 
ale  dla  tej  w  nas  ukrytej  przyczyny,  iż  w  takowej  chwale, 
cuds3rm  wspierając  się  przykładem,,  znajdujemy  wfatne 
usprawiedliwienie.  Trzeba  więc  roztrząsnąć,  a  dopiero 
poznać,  kto  nas  chwali,  i  z  czego  bierzemy  chwałę,  a 
wówczas  osądzić  moiem,  jeżeliśmy  godui  uczczenia. 

Kie  masz  większej,  i  prawdziwszej  pochwały,  nad  tę, 
której  wyrazów  używać  zwykliśmy  pospolicie,  gdy  o 
powszechnie  uznanej  cnocie  mówimy  :  i  nieprzyjaciel 
mu  tego  nie  ujmie.  Najuroczystszy  jrstto  hołd  oddany 
poczciwości,  a  gdy  się  o  uszy  chwalonego  obija,  może  go 
ubezpieczyć,  iż  chwały  godzien.  Wypędzony  z  Alen 
sławny  krasomówca  Eschines,  gdy  czytał  uczniom  mowę 
swoje  przeciw  Demoslenesowi,  a  wszyscy  wyborem  wy* 
razów  jego  ujętymi  zostali;  czytał  potem  odpowiedź 
Demosteiiesa,  i  gdy  widział  większe  jeszcze  yczucie  : 
r/ekł  :  «  Cóżby  to  było,  gdybyście  byli  jego  samego 
mówiącego  siytzeli  ?  • 

Sprawiedliwie  pochwałę  poróiuiano  do  kadzidła  : 
zb)l  obfite,  dymem  mroczy  ;  zbyt  tęgie,  głowę  zawraca. 
Służyć  to  porównanie  powinno  i  kadzącym,  i  kadzo* 
nym  :  kadzącym,  iżby  znali  miarę;  kadzonym,  iżby  się 
strzegli  kadzenia. 

Zwierzchne  znamiona  nie  są  istotą;  uroda,  moc,  za- 
cność, możność,  urząd,  dostatki,  wszystko  wprawdzie 
nasze,  ale  nie  my.  To  więc  en  nas  stanowi  i  czyni,  to 
pierwiastkowegu  naszego  usiłowania  powinno  być  celem. 
Chlubić  się  z  przypadku,  rzecz  dziecinna i  zostawmy 
płochym  wielbicielom  kadzidło  bogactwu,  urodzeniu, 
dostojeństwom ;  s  nie  wchodźmy  w  ich  płoohość,  przy- 
właszczając nam,  cośmy  zdarzeniu  winni.  Cnocie  jedy- 
nie chwała  należy,  w  tej  im  większy  uczynimy  postęp, 
tym  sprawiedliwiej  uwielbienie  nam  należyć  będzie.  Na- 
leży się  wprawdzie,  i  słodką  jest  jej  nagro<ląi  Laudtmut 
wrof  glorioioi,  mówi  pismo,  i  aaras  dodaje,  jacy  to  są 


ci  lodzie  sławni,  których  chwalić  należy,  Hommet  magna 
rirtutt  et  prudmtia  sua  praedUi  :  Męże  wielcy  cnotą  i 
roitropnością  obdarzeni. 

Jeżeli  komu,  najbardziej  na  stopniach  wysokich  zo- 
stającjrm,  należy  mieć  czułe  baczenie  i  rozsądek ,  aby 
rozeznawać  prawdę ,  i  fałsz  w  pochwałach,  które  się 
ustawicznie  o  ich  uszy  obijsć  zwykły ;  strzeds  się  podej- 
ścia, i  starać  się  o  to,  iżby  takowe  pochwały  nie  przeto 
odbierali,  że  wysoko  siedzą,  ale  dla  tego,  ił  siedząc  wy- 
soko, cnotę  wszystkich  działań  swoich  uczynili  prawi- 
dłem. 


O  SZULERSTWIE. 


Zdascyło  mi  się  widzieć  list  pisany  do  równego  po- 
dobno, jak  ten  co  pisał  kartownika ;  nadawszy  więc  pi- 
sarzowi imię  Spadylewicza,  umieszczam  go  a  następują- 
cemi  niektóremi  uwagami. 

Monsieur! 

•  Miałem  w  ręku  cztery  maledory  samopiąt  w  czar- 
nym kolorze,  i  z  królem  jeszcze  w  czerwonym  kolorze, 
i  przegrałem  płalkę  na  187  czerwonych  złotych,  bez 
żadnej  mojpj  winy,  i  wszyscy  przytomni  musieli  mi  to 
przyznać,  żem  błędu  nie  popełnił  t  ale  takie  było  rozrzą- 
dzenie kart ,  że  musiałem  przegrać.  Kochany  przyja- 
cielu, ty,  który  tyle  rzeczy  wiesz,  zgadnij,  jak  to  się  stać 
mogło,  a  żałuj  tego,  który  jest  s  prawdziwym  szacun- 
kiem. 

PS.  1  to  muszę  dołożyć,  iż  ci,  z  którymi  grałem,  lu- 
dzie bez  notv.  * 

Nie  wiem  co  na  to  odpisał  kochany  przyjaciel,  i  czy 
ten,  który  tyle  rzeczy  wie,  zgadł,  jak  to  się  stać  mogło 
przegrać  płatkę ,  mając  w  ręku  cztery  matedory  aamo- 
piąt  i  króla  w  czerwonym  kolorze.  Ja  który  wielu  rzeczy 
nie  wiem,  lubo  nie  serdecznie  kochany  przyjaciel  piszą- 
cego, kochający  jednak  ludzkość,  taką  z  mojej  strony, 
choć  nieproszony,  daję  od)>owiedż. 

Żałuję  naprzód  Jmć  Pana  Spadylewicza,  iż  miat  w 
ręku  cztery  matedory,  bo  oprócz  tego,  ii  były  mu  przy- 
czyną straty,  zaąiąptły  miejsce  rzeczy  pożyteczniejszych 
któreby  mógł  mieć  w  ręku,  naprzykład  siążki,  czylkUft 
oświecającej  umysł,  czyli  obwieszczającej  d 
snego  lub  cudzych  narodów.  W  któr3rmkolwiek, 
rodzaju  oszczędziłaby  straty,  przyniosłaby  pewn 
tek,  a  przynajmniej  nie  daiaby  przyczyny  narzeliaaia  * 
tak ,  jak  owe  samopiąt  matedory  w  czarnym  kolorze^ 
Gdybym  chciał  szkolurgo,  a  więc  niezgrabnego  w  kon- 
cepcie użyć  wyraju ,  powiedziałbym ,  iż  to  już  bjrło  i 
atro  colon  signatum ,  iż  czarny  kolor  nieszczęście  zapo- 
wiedział; ale  byłoby  to  iilużnierslwem  lombrowem, 
który  tym  kolorem  przyodziewa  matedory. 

Żałuję  JP.  Spadylewicza  z  tego,  iż  przegrał  płatkę 
na  187  czerwonych,  złotych,  a  żałuję  przeto,  iż  kwota 
1 87  czerwonych  złotych  jest  znaczna  :  i  z  tego,  iż  Jego- 
mość-takiemi  grami  się  trudni,  gdrie  za  jednym  kart 
rzutem  lak  znaczne  pieniądze  przegrać  można.  Nie  tylko 
zaś  samego  Jmci,  ale  i  pieniędzy  żałuję,  iż  mogąc  być 
sprawcami  dobrych  uczynków ,  opłalą  użytecznego 
kupna,  przyczyną  godziwego  zarobku,  tak  marnie  z  rąk 
dzierżyciela  swojego  poszły. 

Żaiuję  JP.  Spadylewicza,  iż  bez  jego  winy  jak  sam 
powiada,  tak  znaczna  mu  się  szkoda  stała.  Mośnukn,  ił 
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u  okolicsność  ulgą  jen  dla  niego  lasgfej  przygody  t  i 
takby  ai^  neci  llumaczyć  powinna,  gdybym  si^  jedjmie 
nad  grą  jego  ustanowił  ;ale  biorąc  rzect  obyczajnie,  nia 
jeat  takowy  niewinnym ,  który  si^  dobrowolnie  w  nie- 
bezpieczeństwo szkody  podał,  który  nakoniec  z  rozrywki 
czyni  pracę  sobie  szkodliwą,  drugim  niebezpieczną. 

Żałuję  JP.  Spadylewicza  i  stąd,  ii  płochą  kart  zaba- 
wę, za  tak  ważną  rzecz  sądzi,  że  mniema,  iż  ten,  który 
wiale  rzeczy  wie,  zgaduąć  powinien,  jakim  sposobem 
przegrać  można  ze  czterema  matedorami  samopiąt  i  kró- 
lem czerwiennym.  Pospolicie  wiedzący  wiele,  nie  wie- 
dzą o  kartach  wiadomości  niegodnych,  i  jeżeli  są  zięgi 
o  nich,  nie  zwykły  się  znajdować  w  bibliotekach,  albo 
przynajmniej  w  dawnych  się  nie  znajdowały. 

Nim  uwagi  moje  o  skutkach  karto wnictwa  położę,  zilaje 
mi  się,  iż  uczynię  prisługę  Spadylewiczowi,  kładąc  na 
wstępie  wiersze  rymotworczynej  francuzkiej  Deshoa- 
lieres. 

Gorzka  każda  uciecha  zażywana  zbytkiem, 
Nie  wykracza,  kto  na  grze  mało  czasu  trawi : 
Ale  rozrywka  tylko  niech  będzie  użytkiem, 
Wówczas  mila  po  pracy,  gdy  w  spoczynku  bawi : 
Ten  który  jest  od  wszystkich  mianowany  graczem } 
Ludzkość  lylko  ma  w  sobie  zwierzchnego  pozoru  : 
Głos  powszechny  takowej  postaci  tłumaczem, 
Iż  niema  poczciwości  i  punktu  honoru. 
Cięższa  rzecz,  niż  kto  mniema  t  i  ten  sobie  sprzeczny, 
Kto  poczciwość  z  szulerstwem  połączoną  kryśli. 
Bodziec  jest  nieustanny,  bodziec  niebezpieczny. 
Zysk  który  w  dzień  i  w  nocy  nie  wychodzi  z  myśli. 
Niechaj  będzie  udatoy,  przyjemny  i  grzeczny, 
Niech  rzetelność  utrzymać  pragnie  jak  najściślej. 
Przyjdzie  czas,  iż  za  żądzą,  przykładem  i  gustem. 
Wprzód  zwiedzion,  będzie  zwodzil,aUwszy  się  oszustem. 


Przeciwko  szkodliwemu  kartownictwa  nałogowi,  kto 
ma  rozum  i  czułość,  każdy  powstawać  powinien  :  jakoż 
tylekroć  w  tej  mierze  mówiono  i  pisano,  iż  powtarzaćby 
tylko  przychodziło  dawniejsze  pisania  i  mowy.  Ze  je- 
dnak mimo  wszelką  usilność,  złe  przytłumione  lii  się,  i 
niekiedy  wybucha  ;  odważam  się  przełożyć  w  tej  mierze 
rflhtóre  uwagi,  a  raczej  wstępy  do  uwag,  które  sam  JP. 
flM|4|(Jińcz,   zwłaszcza  po  przegranych  pieniądzach 

,'  ^Jgnard  sławny  komedyj  w  kraju  swoim  pisarz,  w 
||inej  o  karlownikaoh,  wprowadza  na  scenę  szulera, 
Jllóry  zgrawszy  się  do  ostatniego  szeląga,  kazał  chłopcu 
Ćiytać  Senekę  o  wzf^ardzie  bogactw.  Nie  mam  ja  myśli 
do  tego  autora  odsyłać  Pana  Spadylewicza,  bo  nie  chcę, 
aby  bogaclwy  gardząc,  więcej  jeszcze  płatek  przegrał,  i 
owszem  ży<:zylbyra,  iżby  się  nad  szacunkiem  pieniędzy 
zastanowił.  Złoto  i  srebro,  z  istoty  swojej,  prostym  są 
kruszcem,  myśmy  im  nadali  «artość  :  użyci*  zas  czyni 
je  dohremi,  lub  złemi.  Stało  się  złoto  złem  ,  gdy  go  Je- 
gomość stracił :  jako  straconem  nif-ch  gardzi,  a  dogo> 
dziwszy  gniewon^i  i  ^alom,  ui«*ch  na  to  mysi  zwróci,  na 
co  to  złoto  obrócić  ti>ło  można,  wówczas  byłoby  do- 
brem. Niedługo  mysl>\(-,  niech  wyjdzie  z  domu,  albo  i 
w  domu  niech  idzie  do  okna,  a  spojrzy  na  przechodzą- 
cych :  każda  wytarta  odzież,  twarz  z  nędzy  wybladła , 
płacz  dzieci  głodnych,  jęk  skaleczonych,  wszystko  to 
mu  powie  :  co  miał  uczynić,  co  uczynić  ma. 

Przypis  do  listu  wyraża,  iż  towarzysza  gry  J  P.  Spa« 


dylewicza  byli  ludzie  bez  noly,  j>khy  już  to  samo  nie 
było  notą,  iż  grali  w  grę  takową,  w  której  ssio  za  jedną 
płatka  o  187  czerwonych  złotych.  Zakałą  jest  wprawdzie 
I  wielką,  rzttcać  niobacznie  pieniędzmi,  i  podawać  śle- 
pemu losowi  własność  nasze.  Z  przypisu  także  domy- 
ślam się ,  iż  w  wielkie  gry  grający,  rzadko  skądinąd  by- 
wają bez  noty ;  niebyłby  albowiem  inaczej  tej  okolicz- 
ności ów  korrespondent  czynił  uczestnikiem  przyja- 
ciela swojego. 

Grę,  czyli  kunsztem,  czyli  handlem  nazwiemy,  w 
ohudwu  tych  względach  usprawiedliwioną  być  nie  może. 
Kunszt  ma  za  cel  zysk  i  wziętość.  O  sławie  i  wziętości 
graczów,  mówić  nieinaczej,  lylko  satyrycznie  można. 
Wziętość  za  wzgardą  nie  idzie  :  odrazę  poznani  sprawu- 
ją, i  gdziekolwiek  tylko  rząd  czuły  na  obyczaje,  tam  gry 
miejsca  nie  mają,  a  przestępcy  zakazu  przykładną  karę 
odnoszą.  Już  więc  nie  wziętość,  ale  zysk  do  grania  wa- 
bić może  ;  ale  ten,  jeżeli  stąd,  ii  z  mniej  wiadomych 
gry  prawideł  innych  graczów  korzystamy,  w  poczet  go- 
driwych  zarobków  kłaść  się  nie  może.  Jeieli  nakoniec 
los  go  przynosi,  niebacznie  ten  na  los  zmienny  dobre 
mienie  swoje  pnsicza  ,  który  z  niego  innym  godziwym 
przemysłem  korzystać  może. 

Jeżeli  szulerstwo  za  handel  Uerzemy,  zyskowo«tm 
być  może,  ale  uczciwem  go  nazwać,  nie  można.  Cóż 
jest  handel  7  Zamiana  rzeczy  za  rzecz,  lub  rzeczy  za  pie- 
niądze. W  takowych  zamianach  pospolicie,  i  zamienia- 
jący i  ten  co  zamienia,  zyskują.  Tu  korzyść  być  nie  mo- 
że, tylko  z  cudzą  szkodą :  i  nie  można  inaczej  wygrać, 
tylko  cudzą  przegraną  :  a  choć  hazard  zobopólny,  i  ia- 
dna  się  krzywda  przez  podejście  przegranemu  nie  dzie- 
je, jednakowoż  rzecz  z  istoty  swojej  przykra  i  odrażają* 
ca.  Zarywa  albowiem  na  rozbój,  i  równe  jemu  skutki 
za  sobą  prowadzi. 

Radziłem  grającym  wyjść  z  domu ,  i  zapatrywać  aię 
na  tylu  potrzebnych  :  znajdą  widok  i  nie  wychodząc, 
zbliżywszy  się  do  okna.  Radzę  jeszcze,  iżby  się  z  uwagą 
przypatrzyć  raczyli  powierzchowności  graczów,  wten* 
czas,  gdy  w  najwyższym  są  zapale.  Krew  wzburzona 
zaostrza  im  oczy,  wszystkie  twarzy  muskuły  w  gwałto- 
wnem  są  poruszeniu,  niecierpliwość  członki  ich  wzru- 
sza :  rozpacz  przegrywających  najżywszem  jest  wyo- 
brażeniem owych  piekielnych  poczwar,  które  zbytek 
nieszczęścia  gnębi.  Zadrży  widrąc  to  w  drugich  :  go- 
rzej i  nierównie  gwałtowniej  byłby  wzruszonym,  gdyby 
wówczas,  gdy  sam  w  natężonej  myśli,  przegrywający  u 
kart  siedząc,  o  wszystkiem  innem  zapomina  1  stawiono 
mu  zn  ierciadlo  przed  oczy  ;  nie  poznałby  sam  siebie  i 
zwróciłby  przelękniony  oczy  z  takiego  widoku. 

Ale  przerywając  unagi  mniejsze,  może  mnie  zagad- 
nie ów,  który  wygrał  płatkę ,  iż  jeżeli  przegranego  ża- 
łuję, jemu  winszować  powinienem.  Prawda,  iż  dobrze 
jest  w  okamgnieniu  znaczną  kwotę  pieniężną  zyskać. 
Przeczyć  temu  nie  mogę,  iż  zarobek  tak  znaczny  szczę- 
śliwem  jest  zdarzeniem,  a  zatem  winszować,  iż  aię  szczę- 
ście zdarzyło,  należy.  Ale  iw  tej  mierze  zastanowić  się 
nieco  można.  Należyte,  bo  sprawiedliwe  jest  powinszo- 
wanie wówczas,  gdy  cnota,  lub  przemysł  uczciwy,  na- 
grodę zyska  ;  ale  gdy  zsrobny  przyihódze  skażonego 
żródla  wytryskając,  nadarza  się  zyskującemu,  tam  ra- 
czej go  żałować  ,  niżeli  się  z  jego  korzyści  cieszyć  na- 
leży. 

Dawne  jest  przysłowie,  iż  jak  co  przybywa,  tak  i 
oddiodzł ,  nigdzie  się  zaś  lepiej  i  dokładniej  nio  iści,  jak 
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na  |;racsach.  f.alwoii<S  s  którą  tię  tym  sposohcm  bof^« 
ctwa  nabywają,  podli  jft  w  oczach  lytkiijąue^^o.  Gdy 
wi^c  szacunku  ni(>  naznacza,  rozrzutnie  i  bii  wzęl^u 
z  niemi  się  obchnilzi,  i  częstokroć  wtenczas  dopiero 
spostrzega,  iż  potrzebne,  kiedy  ich  brakuje;  a  brakuje, 
gdy  tego,  co  stracił,  odzyskać  nie  może.  Zostaje  wów- 
czas z  chęcią  odzyskania  niesposobność  dokazania  tego, 
a  teo  stan  gwaftowny,  srogą  będąc  męczarnią,  spra- 
wiedliwem  niegodziwego  nałogu  stawa  się  ukaraniem. 


O  USZANOWANIU   RODZICÓW. 

Nie  jest  to  pochwałą  naszego  wieku,  ił  trzeba  dowo- 
dzić o  czem  przedtem  nie  wątpiono,  iż  rodziców  kochać 
i  szanować  powinniśmy.  Ze  wstydem  brać  pióro  przy- 
chodzi, gdy  się  widzi  i  czuje  potrzeba  takowego  dowo- 
dzenia. Przeszliśmy  w  tym  rodzaju  bezbożność  przod- 
ków naszych,  i  sprawiedliwie  z  Horacyuszem  powta- 
rzać można  : 

yEtas  parentum  ptjor  avis^  tulił  nos  neguiores. 

Niemaiz  uroczystszego,  swiętszego  prawa,  nad  obo- 
wiązki wzajemne  rodzicowi  dzieci.  Wraz  z  przyrodze- 
niem nastało,  wpojone  w  serca  i  umysły  nasze;  wśród 
siebie  je  nosimy,  i  jeżeli  nieprawość  zdaje  sieje  wyko- 
rzeniać, odzywa  się,  mimo  asifnoić  nasze  ku  zatfumie- 
ntu  głoaa  tego,  i  daje  przestępcy  poznać  i  uczuć  bezboż- 
no^, którą  popełnia. 

Prawodawcy  religji  wyrok,  przepisując  sposób,  jak 
czcić  Stwórcę  w  codziennej  modlitwie  należy,  bierze 
porównanie  od  czci  rodzicom  winnej,  sprawcę  wszech 
Pieczy  zowiąc  ojcem  naszym  :  a  w  tym  sposobie  czcze- 
nia daje  poznać,  jakie  uizanowanie  rodzicom  od  nas 
należy. 

Nie  wchodzi  w  ten  sposób  uwagi  mysi  nasza,  która 
zwiedziona  nieprawej  mądrości  podejściem,  chcąc  no- 
wość uszlachcić,  starożytnością  gardzi,  dla  lego  najpe- 
wniej, iż  joj  szacnnku  nie  zna.  Nie  jest  jednak  rzecz  nie- 
podobna, iżby  nieuprzedzone  zastanowienie  się  w  nie- 
których pożądanego  nie  sprawiło  skutku,  wyprowadza- 
jąc ich  z  błędu  ,  a  wreszcie  choćby  i  nic  sprawiło,  zra- 
żać to  prawej  ochoty  nie  ma,  która  ile  możności  oświe- 
cać zaślepionych,  a  zbłąkanych  na  dobrą  drogę  napro- 
wadzać powinna. 

Pierwsze  towarzystwa  ludzkie,  krwi  związki  skoja- 
rzyły; rozpłodzone  dzieci,  w  rodzicach  znalazły  nau- 
czycieiów,  sędziów  i  obrońców*  rodzice  w  dzieciach 
Irosk,  starań ,  pielęgnowania  znajdowali  nagrodę  w 
usłudze,  zabawie,  a  gdy  pora  dojrzałości  nadeszła,  w  po- 
mocy i  obronie.  Wdzięczność  i  miłość  słodziły  zwierzch- 
ności jarmo  :  jeili  jarzmem  nazwać  można,  skutek 
miłego  uczucia.  Wiek  szacownej  prostoty,  który  spra- 
wieditwie  nazwauo  złotym,  nie  inszym  nad  ten  rządem 
się  zaszczycał;  a  gdy  namiętności  zaczęły  przewodzić 
nad  skażonemi  następcy,  towarzystwa  w  których  się 
lepiej  nad  inne  zachowały  pierwiastkowe  czyny,  znala- 
zły w  szczęściu  swojem  nagrodę :  te  zaś  które  się  (kI 
nich  oddaliły,  im  bardziej  dały  się  powodować  szko- 
dliwym nowościom,  tym  więcej  doznały  odmian,  które 
je  nakoniec  przywiodły  do  upadku. 

Najszacowniejsze,  a  razem  najdawniejsze  przez  Moj  • 
żesza  ogłoszone  ludowi  Izraelskiemu  prawodawstwo , 
wyrakoMi  len  obowiązek  w  daieaięciorgu  pnykasanapch 


bożych  obwieściło  :  •  Czcij  ojca  twego  i  matkę  twoje; 
i  ażeby  go  tym  mocniej  wkorzenić  w  serca  i  umysły, 
z  nakazem  złączyło  obietnicę  doczesnej  jeszcze  nagro- 
dy :  ■  abyś  był  długo\»iecznym  na  ziemi ;  *  ut  sis  /ait- 
guevui  super  terram.  Pełne  są  zięgi  pisma  boże»o,  przy- 
kładów, pobudek,  napomnień  ,  ostrzegających,  zachę- 
cających, grożących  nakoniec  lara,  któryby  obowiązku 
tego  nie  zachował. 

Najdawiiiejszyih  państw  prawodawstwa  zastanawiały 
się  naju>ilniej  nad  us/anoi»aniem,  a  zatem  posłuszeń- 
stwem dzieci  względem  rodziców ,  i  do  tego  stopnia 
zwierzchność  takową  rozciągały,  iż  nadały  nieograni- 
czoną rodzicom  władzę.  Po  wziętem  od  Greków  dzie- 
sięciu tablic  prawodawstwie,  dziecię  u  Rzymian,  póki 
od  njca  uroczyście  wyzwolone  nie  byłu,  tak  mu  bWo 
poddane,  iż  ten  nie  tylko  majątkiem  i  wolnością,  ale 
i  życiem  jego  mógł  rozrządzać.  Najwyższa  stanu  władza 
nie  mogła  odjąć  tego  prawa,  wykraczającym  nawet  w 
tej  mierze  rodzicom  :  i  woleli  szczegół  no  złe  bez  kary 
puścić,  niżeli  naruszyć  powszct  hne  urządzenie,  które 
mniemali  stosownem  do  pierwiastkoi«ych  praw  przy- 
rodzenia. 

Do  dawnych  przykładów  ten  najdalszej  staroż^i-tno- 
ści  dotąd  trwa  ciągle  w  Chinach.  Państwo  to,  nie  tylko 
według  ich  własnej  powieści,  ale  według  uznanych  do- 
wodów, zasięga  ow}>cli  czasów,  w  których  najpierwsze 
rządne  towarzystwa  wszczęły  się.  Nie  skądinąd  więc  za- 
sięgało sposobu  rządu,  ale  z  siebie  go  powfięło.  Jakaż 
jest  najdzielniejsza  tak  ciągle  trwałego  polilycyzmu 
tajemnica?  Nie  inna  nad  tę,  którą  całemu  rodzajowi 
ludzkiemu  nadało  przyrodzenie  :  tojest  uszanowanie 
rodziców.  Pierwiastkowe  pańsli»a  tego  najludniejizego, 
i  śmiele  rzec  można,  najładniejszego  w  świecie,  zasa- 
dy, czynią  pierwsVego  rządcę  powszechnym  ojcem.  Co- 
kolwiek więc  ta  słodka  władza  wkłada  obowiązków  wza- 
j.emnych  między  rodzicami  i  dziećmi,  te  wszystkie  ma 
panujący,  względem  poddanych,  poddani  względem  pa- 
nującego. Szczęśliwość  Chin  pod  takim  rządem,  obwie- 
szcza ciągła  od  wieków  trwałość  jego;  a  lubo  doznawali 
niekiedy  odmiany,  dobroć  istotna  ich  rządu  uslrz''gła 
ich  od  zguby.  Zawojowani  od  sąsiedzkiego  narodu  Ta- 
tarów, jedynym  w  dziejach  ludzkich  przykładem,  przei- 
stoczyli zwycięzców ,  i  dotąd  jedne  z  nimi  zachowuje 
całość,  wzorem  być  powinni  i  przykładem  wtajrnUek 
narodów.  ^ 

Zęby  być  uczestnikami  ich  szczęścia  ,  potrzeba  byc 
naśladowcami  ich  cnoty,  a  zwracając  się  do  pierwiastko- 
wego źródła,  przywrócić  rodzicom  w  kochaniu,  czc^i 
i  posłuszeństwie  to,  co  się  im  od  nas  istotni*)  należy. 
Nie  dość  jest  na  zwierzchnem  oświadczeniu  miłości) 
na  niektórych  grzeczności  względach ,  na  miuej  ko* 
sztownem  dogodzeniu  ich  potrzebom,  na  oświadczeniu 
niekiedy,  lub  okazaniu  powierzchownego  uszanowania. 
Te  czcze  obrządki,  gdy  nie  z  serca  pochodzą,  podobne 
są  do  zlej  monety,  która  choć  ma  dobrą  cechę,  gdy  nie 
ma  wewnętrznej  wartości,  użytą  być  nic  może. 

Kochać  rod/.icow  obowiązek  łatwy,  i  ten  najmniej 
przestępywanym  bywa  ;  ale  nie  zawadri  uad  teui  się 
zastanowić,  jaką  prawdziwa  miłość  być  powinna.  Jej 
przyrodzenie  przeistaczać  się  w  to,  co  kochamy,  a  za- 
tem tak  d/.iałać,  i  owszem  za]>onuiieć  o  sobie,  byłe 
dogodzić  osobie  kochanej.  Czcsciej  się  to  jednak  na- 
darza w  romansowych  sentymentach,  niż  w  tej  miłości, 
która  uajpierwsaą od  wszystkich  być  powinna.  Nie  kocha 
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lo  (lti(H-ie  roHsiców,  które  dla  nich  starania  i  u»ilnosci 
podjąr  sil]  nie  chre  :  nic  kucha  to  dziecię  rodaiców, 
klóre  si^  ich  *poleczeństi»a  »trxexe ;  nie  kocha  to  dsie^ 
cic  rodziców,  które  a«ój  zysk  uad  ich  uszczęśliwienie 
przenosi ;  a  dopieroż  le  odrudne  jaszczurki,  klóre  dla 
S|>adku  na  ich  śmierć  czekają,  albo  nie  mogąc  si^  do- 
czekać, atarają  si^  posiąść,  co  w  ich  jest  r<:ka. 

Uszanowanie  rodziców,  równit*  jak  i  milusć  nl«  na 
samej  powierzchowności  zasadrać  sie  powinno,  lubo  się 
nią  najbardziej  obwieszcza.  Przekonane  wewu<;lrznłe 
dzieci  o  powadze  rodziców  ,  nie  sniią  w  najmniejszej 
okoticzuoAci  pozwolić  sobie  takifgo  kroku,  któryby  ozoa- 
c/a{  zbyteczną  |>oufalosć;  należyta  jest  w  mierze,  ale 
gdy  z  granic  poważenia  wychodzi,  zie  skutki  sprawiać 
zwykia.  Dawniejszemi  czasy,  może  w  zbytniem  powa- 
żeniu wykraczali  rodzice  :  znosniej»za  jetlnak  była  ta- 
kowa przywara,  nad  lo  co  leraz  widzimy,  gdy  w  ć«- 
dueni  posiedzeniu,  choć  i  n aj  poważniej scem,  rodziców 
od  dzieci  rozeznać  nie  można  :  a  niekiedy  s  takową  ra- 
czej wzgardą,  niż  poufałością,  smią  sobie  pocsynad,  ii 
zdaje  sią ,  j>kby  mimo  wiek ,  mieli  nad  niemi  piei;,- 
wszeństwo.  Mie  smiaf  siąść  syn  przed  ojcem  :  teraz 
częstokroć  ojciec  przed  synem,  matka,  przed  córką  stoi. 
Może  kię  kto  odezwać,  iż  powierzchowność  nic  nie  zna- 
czy, byleby  byio  wewnętrzne  uczucie  miłości  i  usza- 
nowania; ale  ta  powierzchowność  nieznacznie  owe  czucia 
nadweręża  i  siabi;  i  za|)cwne  nie  innej  przyczynie  win- 
niśmy przestępstwa  w  tej  mierze  popełniane,  jak  lej, 
iż  z  pierwiastków  rodzice  złemu  nie  zapobiegli. 

(idy  czynię  w/uiiankę  z  jednej  strony  o  powadze  ro- 
dziców, z  drugiej  jakie  ma  być  w  dzieciach  to  powa- 
żenie; liie  należy  stąd  wnosić,  iżbym  siodki  obowiązek 
czynif  jarzmem  ,  i  z  rodziców  tworzy!  lyrany,  a  dzieci 
w  niewolniki  przeistacza!.  Czyniły  lo  wprawdzie  nie- 
które prawodawstwa,  nadając  moc  rodzicom  zaprze- 
dawania  i  śmierci.  Zbytek  w  każdej  porze  szkodliwy: 
chwalić  zatem  takowych  ustaw  nie  można.  Ale  w  słu- 
sznym rzeczy  biorąc  rozmiarze,  właściwiej  jest  rodzicom 
wykraczać  surowością,  niż  zbyt fagodnem dogadzaniem. 
Pierwsze  wzbudza  odrazę  i  milosć  wrodzoną  słabi  i  oi- 
azGzy  :  drugie  pozl^wiając  miodość  zbawiennego  wstrę- 
tu, otwiera  pole  żądzom  nieuhamowaoym  i  wiedzie  do 
agoby. 

Uskarżają  się  rodzice  na  nicczułość  i  niesworności 
driwi,  i  sprawiedliwie.  Ale  niech  wuijdą  z  uwagą  w 
■Mąjch  siebie,  a  postrzegą,  iż  po  większej  części  sami 
tCDiB  winni.  Uwodzą  się  zbytnią  miiością  ku  dzieciom 
ir  ich  niemowlęctwie,  w  dzieciństwie  picszcz.'^  bez  mia* 
Tji  w  dojrzalszym  wieku  najmniejszy  postępek  wiel- 
biąc,wprawiają  w  zhy  leczne  o  sobie  rozumienie,  a  lo  gdy 
jes  nimi  równa,  nadarza  niewczesną  poufałość,  aczasem 
i  wzgardę.  Wszystkie  le  irzy  rzeczy  mają  wpiyw  dzielny 
w  sposób  myślenia  młodzieży.  Miłość  zbyleczna  wdraża 
chęć  wygody  i  dogodzenia  sobie,  pieszczoty,  złość,  upór, 
zazdrość,  i  rozmaite  dziwactwa;  poufałość,  jak  się  wy- 
żej rzekło,  zbyteczne  o  sobie  rozumienie,  a  stąd  nie- 
posłuszeństwo. Cóz  żalem  następuje  ?  oto  zu|>elneiza- 
pomnienie  najuroczystszych,  a  razem  najsłodszych  obo- 
wiązków przyrodzenia ;  z  tego  zaś  zapomnienia  i  dla 
rodziców  i  dla  dzieci  szkodliwe  skutki.  Zehy  im  więc 
zabieżeć,  nie  tylko  ostrzegać  rodziców  i  dzieci  należy, 
ale  każdy  rząd  przykładać  się  do  tego  jak  najpiloiej 
i  jak  najsurowiej  powinien,  aby  wspierał  powagę  i  wła- 
dzę rodzicielską  nad  dziećmi;  zabieży  tym  sposobem 


zupełnemu  skażeniu  obyczajów,  a  zatem  upadkowi  swo- 
jemu. Kiech  albowiem  jak  chce,  modna  filozofia  wy- 
roki swoje  obwieszcza,  ten  jest  wiaaciwy,  istotny  i  ko- 
nieczny :  iż  gdzie  nie  masz  cnoty,  tam  nie  masz  rządu, 
a  gdzie  nie  masz  rsądu,  tam  towarzystwo  utrzymać  się 
nie  może. 


ROMANSE. 

Sąsiadka  moja  wychowana  na  wsi  u  poczciwych  po- 
prostu  rodziców,  pełna  myśli  dobrych,  mająca  przy- 
mioty  niepospolite,  wkrótce  po  zamężciu,  zwiedziła  sto- 
łeczne miasto  ;  i  jakby  zaraza  tam  jakowa  panowała,  tak 
powróciła  inszą,  iż  gdym  ją  w  lat  kilka  potem  zoba- 
czył; gdybym  wśród  bielidła  i  czerwienidla  reszty  jej 
twarzy  nie  poznał,  rozumiałbym,  ii  mój  sąsiad  zfry- 
marczywazy  ionę,  z  tą,  którą  w  zamian  wciął',  do  domu 
powrócił.  Gdy  się  czas  połogu  imośuinego  sbliiył,  sa- 
prowadsono,  samiast  baby,  babiarza,  którego  a  frao- 
cuzka  akuszerem  zowią ;  wyakuszerował  więc  Imoaci 
córkę,  dano  mi  o  t«m  znać  i  zaproszono  w  kumy.  Zje- 
ctiałem,  i  gdyśmy  szli  do  chrztu,  a  pytałem  jakie  imie 
córce  dadzą,  wyszedł  glos  z  pod  pawilonu  i  Pamela. 
Chociaż  ccyialem  nie  tylko  kalendarae,  ale  i  tok  nie- 
bifiAi  ziędza  Kwiatkiewicza ,  o  tej  nowej  świętej  oie 
mając  żadnej  wiadomości ,  wysaedłem  a  izby ,  i  spot- 
kawszy  ziędza  plebana,  zagadtem  go  o  świętej  Pameh  { 
ale  mnie  z  błędu  wywiódł,  powiadając,  ii  Imosc  kolla- 
torka,  świętych  dzieciom  swoim  za  patrony  i  patronki 
nie  daje  ;  że  to  już  trzeci  cfarsesl  :  pierwaza  córka  była 
Wanda,  a  że  wkrótce  uDMrta,  postanowiła  Imość  nie 
brać  imion  z  kroniki,  ale  a  romansów.  Syn  więc  na- 
stępny, zyskał  imie  Filemona,  a  zaś  tymie  wyrokiem 
swieio  na  świat  przybyła,  zwać  się  będzie  Pamelą.  Tray. 
małem  więc  do  chrztu  pannę  Pamelę,  i  zaraz  postano- 
wiłem u  siebie  obwieścić  w  tej  mierze  moj«  uwagi. 

Nie  jest  koniecznym  chrztu  obrządkiem  kłaść  imie 
świętych  chrzcić  się  mającym;  że  jednak  ten  pohoiny 
zwyczaj  od  wieków  trwa  zachowany,  nie  wiem  dla  cze- 
goby  teraz  miał  się  odmieniać.  Przyczyny  odmian  po- 
spolicie te  bywają,  iż  z  nich  poiytek  wzrasta ;  zgadnąć 
nie  mogę,  jakieby  przynioały,  a  więc  jakich  się  spo- 
dziewają ci,  którzy  iść  nie  chcą  za  dawnym  a  powsze- 
chnym przykładem. 

'  Odmiana  dawania  imion  na  chrzcie,  jak  się  powiedzia- 
ło, nie  jest  występkiem  :  bardziej  się  jednak  zdaje  do 
niego  zbliżać,  jak  oddalać.  Czyni  zaś  to  naprzód  z  tęj 
przyczyny,  iż  odstępując  od  zwyczaju,  który  na  fun- 
damencie religji,  w  czci  świętych  pochop  do  nadawania 
ich  imion  bierze,  przez  to  odstąpienie  nadwątla  i  ziębi, 
dość  już  stygnącą  pobożność  przykładnych ,  a  niewy* 
kwintnych  ojców  naszych. 

Nadają  się  świętych  imiona  dla  tej  przyczyny,  iżby 
zapatrywanie  się  na  ich  cnoty  wiodło  ku  naśladowaniu 
tych,  którzy  ich  imiona  noszą.  Nie  żleby  królowę  Wan- 
dę w  czystości  naśladować :  prawda,  ii  i  Pamela  była 
uczciwą,  ale  iżby  się  panienka  dowiedziała  o  uczciwości 
patronki  swojej,  trzeba  udać  się  do  romansu,  co  o  siej 
pisze  ;  a  tu  niech  każdy  osądzi,  co  użyteczniejaaego  ku 
czytaniu,  awfasccza  młodej  wychowanicy,  esy  romant, 
czy  żywoty  świętych.  1  w  tem  jeszcze  wielka  różnica, 
iż  wiedząc  czytelnica,  ie  romans  bajką,  nie  ma  powodu 
wierzyć  temu,  aby  Pamela  ucaciwą  byfa;  a  kto  wie, 
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ciy  tią  i  U  mysi  zctaMin  nie  ii kradnie,  ii  ucsciwotć  jest 
tylko  romansem. 

Przeciwnie  trzymająry  mogą  mi  zarzuci<f,  iż  w  pier> 
wiaatkacb  krajowych  nie  byfo  zwycuju  dawać  iia  chrzcie 
świętych  nazwiska ,  a  Mieczysław  I  nawrócony  z  po|ań> 
siwa,  tak  jsJl  byf ,  i  po  chrzcie  Mieczysiawem  zostaf. 
Na  zarzut  tak  odpowiadam  '•  gdy  jeszcze  uie  było  religji 
chrzesciańskiej,  o  chrzcie,  a  zatem  dawaniu  imion  nie 
było  wieści  :  w  pierwszych  początkach  jeszcze  zwyczaj 
ten  wprowadzonym  nie  był;  ale  i  naówczas  w  nazwi- 
skach zawierał  się  pochop  ku  dobremu. ^Pierwiastkowe 
tchnęły  chwalebnem  sławy  hasłem ;  stąd  płci  męzkiej 
Mieczysławy,  Przeniysławy,  pici  niewieściej  Slrcezysia- 
wy,  Bronisławy,  a  nawet  Swiętochny  były.  Gdy  wszczął 
się  chwalebny  zwyczaj  nadawania  imion  świętych,  to 
co  teraz  Filemony,  Pamele  i  Wandy  chcą  sobie  przy- 
właszczać, należytością  było  świętych,  Wojciecha,  Su- 
niiława,  Jacka,  Kazimierza,  ElŁbiely,  Kunegundy,  Jad- 
wigi. Nie  szukano  za  krajem  ant  w  romansach  przykła- 
dów, kiedy  i  prawdziwe,  i  lepsze  u  siebie  znaleić  się 
mogły. 

Że  się  o  romansach  uczyniła  wzmianka,  nie  zawadzi 
zastanowić  się  nieco  nad  tym  rodzajem  pisma. 

Nazwisko  romansów  stąd  poszło ,  iż  pierwsze  po 
wskrzeszeniu  nauk,  miłosne  wieści  pisane  były  językiem 
poprzednikiem  włoskiego ,  który  złożony  z  dawnego 
Gallów  i  łacińskiego,  że  więcej  na  ostatni  larywał,  ro- 
mantowym  go  albo  rzymskim  zwano.  Pierwsi  francnz- 
ey  rymotworcy ,  których  Trubadurami  mianowano ,  w 
południowych  częściach  tego  państwa,  wszczęli  ten  ro- 
dzaj pisania  rytmem  i  prozą  :  nie  mogą  się  jednak  na- 
zwać w  tej  mierze  wynalazcami,  gdyż  mamy  niektóre  od 
Greków  i  Rzymian  pozostałe. 

Wielorakie  są  rodzaje  romansów  :  pierwsze  miejsce 
takowym  dać  należy,  które  ku  cnocie  i  obyczajności 
wiodą.  Można  w  ich  liczbie  kłaść  przypowieści  i  bajki, 
których  jest  cel  chwalebny,  pod  zabawy  postacią  mieś- 
cić zbawienne  nauki.  Były  niektóre  w  tymże  rodzaju 
pobożne,  czego  są  rozmaite  przykłady,  t«k  w  dawnych, 
jako  i  w  następnych,  aż  do  naszego  wieku  pisarzach. 
Chwycili  się  byli  tego  sposobu  pisania  ku  pożytkowi 
czytających ,  co  potem  wielu  krytyk  było  przyczyną , 
gdy  dzieje  prawdziwe  od  ich  wymyślenia  rozeznać  było 
trudno.  Cokolwiek  bądź,  choćby  się  niekiedy  i  z  praw- 
dą minęli,  usprawiedliwili  działanie  swoje  dobrą  inten- 
cyą.  Tak  więc  mniemać  należy,  iż  nie  rzecz ,  jakoby 
prawdziwą  była,  obwieszczali,  ale  w  chwalebnych  przy- 
kładach wzbudzać  chcieli  ku  cnocie  czytających,  ci  zaś 
B  tego,  co  im  nie  dawano  za  rzecz  zilarzoną,  udziałali 
jak  była  w  istocie. 

Dotąd  jest  sprzeczka,  czyli  Telemaka,  w  liczbę  poe- 
matów, czyli  romansów  włożyć;  zdaje  się  iednak,  iż 
zbliżając  ku  tym  obudwóm  pisania  sposobom,  właściwie 
do  żadnego  nie  należy.  Więcej  zachowuje  w  sobie  ży- 
wości w  wyrazach  i  składu,  niż  je  prosta  powieść  mieć 
może  ;  nie  dochodzi  jednak  tego  wytworu  i  osnowy , 
które  poematom  zwłaszcza  heroicznym  są  przyzwoite. 
Niech  nakoniec  będzie  rytmem,  lub  powieścią;  dzieło 
to  z  wynalazku,  układu,  wyrazów  i  użyteczności,  między 
pierwszemi  kłaść  należy.  Cyropedyą  Kenofonta  chcą 
niektórzy  równać  z  Telemakiem  t  cel  obudwóch,  praw* 
da,  że  jest  jednaki,  ale  Cyropedyą  bardziej  zmierza  ku 
powieści  historycznej,  a  żywości  wyrazów  i  wyobrażenia, 
potrzebnej  i  właściwej  rymotworstwu,  w  sobie  nie  ma. 


Do  romansów  obyczaj ny eh  sprawiedliwie  należą , 
francuzki  Idziego  BUssa,  Dziekana  z  Keleryny,  i  inne 
w  małej  nader  liczbie.  Angielczycy  w  tym  rodzaju  pis- 
ma pierwszeństwo  dotąd  sprawiedliwie  trzymają,  czego 
dowodem  dzieła  Fildynga ,  Rychardsona ,  a  osobliwie 
szacowne  wielce  Goldszmita,  którego  tytuł :  Wikary  z 
\Vek61du.  Mieści  się  w  rodzaju  tych  dzieł  uczciwych 
i  Pamela  :  ale  choć  z  wielu  miar  te  xięgi  godne  szacun- 
ku ,  mogą  ich  miejsce  inne  w  pierwiastkowej  panien 
edukacyi  zastąpić. 

Po  pobożnych ,  i  obyczajnych  ,  następują  uczciwe 
wprawdzie,  ale  nie  mające  żadnej  użyteczności  roman- 
se ;  a  takie  były  owe  bohatyrskie  wówczas,  kiedy  km- 
cyalami  zaprzątnione  umysły,  w  zapale  horoizmu  pło- 
dziły rycerzów,  a  raczej  napastników,  pod  nazwiskiem 
obrońców  honoru  niewieściego,  opiekunów  sierot  i  u- 
krzywdzonych ,  wykorzenicielów  zbójców  i  t.  d.  Czasy 
te  bałamuctwa  i  dzikiej  niewiadomości ,  śmiechu  bar- 
dziej, niż  dziwu  godne  ustały,  a  ostatni  cios  głupstwu 
temu  zadał  Hiszpan  Cerwantes,  znanym  od  wszystkich 
Donquiszotem.  Czytany  on  teraz  śmieszy ,  jak  dzieło 
zabawne  :  ale  ktoby  chciał  wnijść  w  to,  co  zawiera,  i 
zastanowić  się  nad  celem,  do  którego  wówczas,  gdy  był 
pisany,  zmierzał;  poznałby  naprzód  układ  rzeczy  ta- 
kowy :  iż  krytykę,  gdy  się  w  nią  zacieka,  słodzi  powie- 
ściami czułemi ;  w  usta  wiernego  Sanszy,  częstokroć 
ważne  bardzo  uwagi  kładzie  ;  a  wszystkie  naówczas  w 
Hiszpanji  używane  przysłowia ,  w  ichże  mieszcząc , 
szacownym  ten  zbiór  czyni,  bo  z  niego  poznajemy,  iż 
wyroki  obyczajności,  gdy  są  prawdziwe  i  zwięźle  ob- 
wieszczone, powszechny  zyskują  szacunek,  a  stając  się 
przysłowiami,  biorą  na  siebie  piętno  ciągłej  trwałości. 
Jakoż  choć  niedawnemi  czasy  ten  romans  dowcipno- 
krytyczny  na  polski  język  przełożonym  został,  ledwo 
nie  wszystkie  w  nim  zawarte  przysłowia,  już  się  w  ję- 
zyku  naszym  dawniej  użyte  znajdowały. 

Gdy  się  bohatyrstwo  przykrzyć  zaczynało,  nastąpiły 
romanse  sentymentowo-miłośne ,  płód  zbyt  czułej  ima- 
ginacyi,  najrozciąglejsze,  najgadatliwsze ,  a  zatem  naj- 
nudniejsze  od  wszystkich.  Siawni  w  tym  rodzaju  nudze- 
nia Włosi  i  Francuzi,  wydali  godne  przedsięwzięcia 
swego  płody,  skutki  raczej  łbów  zagorzałych,  niż  serca 
rozrzewnionego. 

Z  niewypowiedzianą  chciwością  wydzierały  sobioBMO- 
szacowane  takowe  skarby ,  płochością  zatrudnione  taj* 
telniki.  Molier  w  komedyi  wykwintnych  malron  wyńaiit 
modne  naówczas  głupstwo,  nie  wykorzenił  jednak'  za- 
pełnię raz  wszczętej  zarazy. 

Za  ostatni  rodzaj  romansów  kłaść  należy  te,  które  si( 
obyczajności  istotnie  sprzeciwiają,  a  klóremi  na  nie- 
szczęście zarzuceni  jesteśmy.  Apulejusz  i  Petroniusz 
pierwsze  trzymają  miejsce  w  tych  pismach  co  do  czasu. 
W  nieuczciwości  i  nienstydzie  teraźniejszy  wiek  trzyma 
pierwszeństwo  :  zraża  się  pióro  na  określenie,  i  obwie- 
szczenie dzieł  takowych,  gdzie  zjawnem  Llużnierstwem, 
mieści  się  bezczelna  rozwioziość.  Z  tego  to  czytelnictwa 
płeć  nawet,  którą  niegdyś  wstydliwą  zwano,  nauczjrła 
•ię  nie  rumienić.  Brakuje  na  polorze  modnym  mędrcom, 
gdy  xiąg  takowych  nie  są  wiadomi,  a  przynajmniej,  gdy 
ich  w  zbiorze  bibliotek  swoich  nie  mieszczą  :  już  i  po 
gotował niach  ukazywać  się  zaczynają,  a  z  tego  czytel- 
nictwa jakowy  pożytek  7  każdy  z  tego,  co  widzi  i  słyszy, 
domyślić  się  może. 
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PIENIACTWO. 

Ile  rasy  około  gmachów  sądom  poświeconych  praecho- 
dł^,  tylokroć  uuanowaniem  jestem  pnej^tj  ku  miej<- 
scom  gdzie  si^  sprawiedliwość  uśycsa ,  i  csicą  razem  ku 
prawodawcom,  któray  roztropnemi  ustawami  obmyślili 
tpwanyttwa  ludzkiemu  spokojność  i  bezpieczeństwo ; 
ale  też  gdy  z  tego  co  być  powinno,  zwracam  oczy,  wstrąt 
żal  i  wzgarda,  biorą  miejsce  czci  i  uszanowania. 

Święte  prawodawstwa  usuwy  stafy  si^  następnym 
prayczyną  zbrodni ;  co  byio  sprawione  ku  wsparciu  i 
zabetpieczeoiu ,  staio  się  zgubą :  sgota  tyle  aprawifa 
przewrotność  ,  ii  a  tego,  co  roiato  praestępttwo  wyko- 
raeniać,  zdziaiafa  najzdatniejsze  zdrady  i  złości  naraę^ 
dzie.  Urosło  z  należytego  wymiaru  sprawiedliwości 
pieniaclwo ,  pińd  nieprawy ,  najszacowniejszego  oby* 
c^ajności  ustanowienia. 

Nie  masz  nic  łatwiejszego,  nic  prościejszego ,  nad 
pierwiastkowe  prawa  zasady  ;  przeistoczyli* je  prawnicy 
w  niedocieczony  labirynt  wycieczek,  tiumacxeń,  ma< 
taoŁw:  zgoła  w  to  wszystko,  cokolwiek  uwikłać,  zabaia- 
mucić,  zwieść,  usidlić,  omamić  może.  Wiadomość 
prawa  do  tego  im  tylko  służy ,  do  tego  ją  sami  gwalto* 
wnie  przystosowali,  iżby  nakształt  owych  niesrozumia* 
nycb  hieroglifików  egipskich ,  t  kie  praed  oczy  stawiali 
znamiona,  które  innym  niedocieczone  ,  dla  nich  tylko 
zachowały  to,  co  w  sobie  zawierają ;  a  przeto  w  ich  ręku 
stawały  się  sidłem  ku  złowieniu  tych,  którzy  ponin- 
wolnie  potrzebą  przymuszeni  do  nich  garnąć  się  i 
udawać  muszą. 

Godzien  poliiowaoia  jest  stan  żądających  sprawie* 
dliwości  ;  w  trwoiliwem  drżeniu  czekają,  jaki  ich  los 
spotka ;  ale  jak  się  niegdy  ów  Mitrydat  przyzwyczaił 
do  trucizny,  znajdują  się  takowi,  którzy  w  tym  stanie 
uciążliwym,  z  nałogu  powziąwszy  upodobanie,  taksie 
nakoniec  flo  niego  przyzwyczajają,  ii  się  staje  najulu* 
bieńszą  ich  zabawą,  i  od  nirj  żadnym  sposobem  oderwać 
ich  nie  podobna.  Ledwoby  tak  dziwnej  osobliwości  wie* 
rzyć  można,  gdyby  codzienne  doświadczenia  nie  dowo* 
dziły,  iż  nie  tylko  się  znajdują  takowi  ludzie,  ale  nawet 
rodzaj  ich  dość  liczny,  coraz  jeszcze  liczniejszą  płód* 
nościągrazi. 

Jakie  mogą  być  podndki  tak  osobliwego  sposobu 
mydenia?  Oprócz  nałogu  nie  inne,  nad  chciwość,  upór, 
libać  i  iałszywy  punki  honoru.  Wszystkie  oznaczają 
skażone  serce  i  umysł  podły. 

Nie  godzi  się  kiasć  w  rodzaj  chciwych,  takowych 
Judzi,  którzy  pokrzywdzeni,  własności  swojej  nie  mogąc 
odzyskać  inaczej,  dochodzą  jej  prawem.  Są  owszem  w 
obowiązku  czynić  takowe  kroki  :  ale  nie  powinni  się 
lak  dalece  zaciekać  w  prawność,  iżby  ku  słusznej  ugo- 
dzie nakłonić  ich  nie  było  można  ;  i  owszem  ustąpić 
nieco  z  swego  raczej  nie  zawadzi ,  niżeli  się  podawać  w 
niebezpieczeństwo  krzywdzącego  wyroku  ,  lub  takiej 
wygranej,  któraby  przez  wydatki  i  zwłokę,  większą 
szkodę  przyniosła,  niż  korzyść.  Szacowna  była  niegdyś 
sprawiedliwość  :  teraz  tyle  kosztuje,  iżby  ją  nieosza* 
cowaną nazwać  można. 

Wyłączając  zatem  przymuszonych  do  prawa ,  o 
takich  jedynie  mówić  przedsięwziąłem  którzy  nałóg 
prawowania  obrócili  w  rzemiosło.  Właściwie  ich  pie* 
niaezami,  a  rzemiosło  pieniaclwem  przezwano,  z  tej  po- 
dobno, jak  mniemam,  przyczyny,  iż  jak  wzbijająca  się 
nad  likwor  piana,  pozór  tylko  okazując  pomał«  inuiiej- 


aza  się  i  niknie ;  taki  tei  i  ich  zabiegi  pospolicie  odbie* 
rają  skutek;  z  siebie  czcze,  innym  przykre  ,  działaczom 
•zkodliwe.  Cół  bowiem  chciwy  tym  sposobem  działając 
ayskłwaf  Próżne  zawsze  wysilenie  >  jeżeli  albowiem 
przegra,  wstyd  i  zgryzotę  uczuje  ;  jeżeli  wygra ,  tym 
większą  chciwością  ku  nowym  zyskom  zapalonym  zo* 
alanie. 

Złość  jeat  pobudką  do  pieniactwa,  najbardziej  wów* 
czas,  gdy  jej  na  innych  sposobach  wywarcia  jadu  swo* 
jegoabjrwa.  Nie  uważa  ona  na  własne  utrudzenie  i  wy- 
datki, byleby  toż  samo  nienawidzonemu  odziałać  mogła. 
Najsroissa  ta  złość  bywa  w  możnych  ,  względem  uboż- 
szych. Słyszałam ,  szkaradną  w  uatach  takowych  zbój- 
ców powieść  :  nim  tłusty  schudnie ,  chudy  zdechnie. 
Godna  najdzikszych  samejedów  ta  mazyma,  powtarzana 
była  K  upodobaniem ,  i  snależli  się  podli ,  któray  ją 
uwielbiali.  Wpajała  się  w  umysły  niegodziwe  tym  dziel- 
niej ,  ile  stwierdzona  pochlebną  chwałą ;  i  śmiała  się 
natrząsać   z    nieszczęścia ,    którago    była   prayczyną. 
Winni  takowemu  bezprawiu  byli  sędziowie  sami ,  gdy 
uwiedzeń  i  ambicyą,  bojażnią,  lub  łakomatwem ,  niedosć 
mocny  dawali  odpór  przemocy. 

Przesąd  kłaść  między  przyczyny  pieniactwa  należy, 
a  stąd  pochodzi ,  iż  się  prawojący ,  przed  zaczęciem 
sprawy  sami  pierwej  nie  sądzą  ,  to  zaś  jest  najistotniej- 
szym i  obżałującego,  i  obżałowanego  obowiązkiem. 
Chociażby  lub  zaczynający,  lub  wciągniony  w  prawo- 
wanie,  nie  był  w  prawie  biegłym ,  może  z  niektórych 
miar  poznać,  jaka  jest  wartość  istotna  sprawy  jego.  W 
zawilszych  okolicznościach  powinien  zasiąguąć  cudzej 
rady,  ale  i  w  tem  zasiągnieniu  roztropnie  poczynać  na- 
leży. Jeżeli  się  do  prawnika  chciwego,  a  więc  czuwają- 
cego na  zyski  uda ,  niewchodząc  w  sprawiedliwe  raeciy 
rozetnanie,  tryb  sądowniczy  będzie  radził,  żeby  aam 
z  tego  korzystał;  i  owszem  im  nieaprawiedliwasą  necz 
uzna,  tym  się  chętniej  obstawać  przy  niej  podejmuje , 
gdyż  jeszcze  większego  zysku,  nie  tak  z  wyroku  nastę- 
pnego, jak  z  przewłok, która  wyiuijdzie,  będziesię  mógł 
spodziewać.  Uda  się  do  owego  niegodziwego  ,  a  uspra- 
wiedliwionego zwyczajem  wynalazku ,  iżby  strona  prae- 
ciwna  sprawiedliwą,  ale  nieprawną  rzecz  mając  po  sobie, 
stała  się  ofiarą  przewrotności.  Do  takich  więc  po  radę 
udawać  się  należy,  którzy  doskonale,  i  prawo  i  zwyczaje 
krajowe  posiadając  ,  nie  na  wybiegach  i  formalności , 
lecz  na  prawdzie  istotnej,  zasadzają  treść  rzeczy.  Świa- 
domych prawa ,  a  nie  prawników  z  rzemiosła ,  powi- 
nienby  każdy  pned  sprawą  brać  na  radę.  Albo  jeżeliby 
się  tacy  na  pogotowiu  nie  znaleźli ;  znajdują  się  praecież 
i  u  sądów,  nad  ko  prawda ,  takowi ,  któray  sprawiedli- 
wość nad  zysk  praenoszą,  i  szlachtą  chwalebne  rze- 
miosło wspaniałym  myślenia  sposobem.  Uczciwy  zaro- 
bek wzmaga  ich,  ale  ta  dla  nich  korayść  najsłodsza,  gdy 
służąc  powszechności ,  od  ucisku  przemożnych  niewin- 
ność bronią. 

Są  tacy,  którzy  zbytkiem  miłości  własnej  oślepieni 
mniemają ,  iż  zbłądzić  nie  mogą  ,  albo  praynajmniej 
chcą  w  drugich  wmówić  lakowe  o  sobie  mniemanie.  Gdy 
więc  rzecz  jest  oczywista,  iż  błądzą,  chcąc  innych  oszu- 
kać ,  sami  się  wpraód  omamiają ,  i  pnychodzą  nako* 
nieć  do  takowego  stopnia  zaślepienia ,  iż  wierzą  oma- 
nieuiu  swojemu.  Takowy  rodzaj  i  sposób  myślenia  w 
prawnikach  najgorszy;  gdyż  się  do  niego  praywiązuje 
punkt  honoru  ,  a  ten  prowadzi  do  nieużytej  w  uporze 
zaciętości.  Małe  sprawy  o  lada  fraszkę  niszczyły,  i  ni- 
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ucsą  dosiatnje  familie  ,  uie  dla  wartości  rueciy  (  bo  U 
cs^ftokroć  i  cz<:«ci  wyUadów  nie  Ttarla  )  i  ale  dla  tego 
jedyute ,  iiby  przedrzeć  strona  przaciwną ,  i  mimo  j^j 
najwi^Mą  uailnot^  dokazać  l«go,  co  ai^  m  pned- 
ai^zięlo. 

Każda  nieprawość  ma  na  pogotowiu  usprawiedliwia- 
nie fwoje;  nie  zbywa  więc  na  niem  pieniactwu.  Staranie 
o  dojście  iprawifdliwości ,  troskiwoać  o  wlasuy  mają* 
tek  {  obowiązek  utrzymywania  w  cainści  lego ,  cośmy 
od  przodków  naszych  wzięli ,  punkt  honoru  nakoniee , 
iiby  się  czuwającym  na  nasze  szkodę  oprzeć ,  wszystko 
to  aż  do  znudzenia  powtarzają  pieniacze  ;  ale  nie  potra- 
fią czczami  pozory  ułudzie  bacznych.  Skrzętoość  okuio 
dobrego  mienia  powinna  się  stanowić  i  gruntować  na 
prawych  zasadach  t  obowiązek  utrzymania  tego ,  co 
przodkowie  zostawili ,  nic  ściąga  się  do  zle  nabytych 
dostatków ;  punki  honoru  przy  cnocie  i  uczciwości  je- 
dynie ma  miejsce  )  inaczej  obelżywym  będąc  oporem  , 
wzgardy  i  ukarania  godzien. 

Dotąd  rzecz  byia  o  prawojących  się  t  o  sądzących 
nierównie  więcejby  mówić  można  ,  ile  że  oni  przyczyną 
są  powiększej  części  pieniactwa,  a  zatem  skutków,  które 
za  sobą  prowadzi.  Największa  więc  usilność  rządu  kra- 
jowego w  tam  być  powinna ,  iżby  osadait  na  stopniach 
sądownicsych  osoby ,  nie  tylko  wiadomością  prawa ,  ale 
cnotą  znamienite,  a  niedość  mając  jeszcze  na  lem,  pilne 
mieli  oko, na  ich  aprawowanie  się.  I  cnola  albowiem, gdy 
niealnaiona,  akaaić  się  może  ,  a  urząd  sędziowski  tyle 
Ba  pobudek,!  powabów  wiodących  ku  skażeniu,  iż  nawet 
i  Ukowym  ,  którzy  nigdy  nie  wykroczyli ,  zupefnej 
wiary  dać  nie  można. 

Roztropne ,  a  więc  przezorne ,  i  nadal  oglądające 
się  prawodawstwo  Chińskie  uczufo  przewrotną  ńoić 
pieniaclwa  :  zabiegając  więc  ile  możności ,  szkodliwym 
jego  skutkom ,  powszechne  w  tej  mierze  i  szczególue 
niektóre  w  zbiorze  ustaw  określiio  przepisy. 

Powszechne  są  takowe  :  iż  ile  możności ,  trzeba  się 
wystrzegać  nie  tylko  pieniactwa  ,  ale  nawet  sUwauia  n 
sądu :  a  to  dla  nieuchronnych  wydatków,  a  niepewnego 
zysku ;  iż  prawowanie  odrywa  od  innych  istotniejszych, 
i  zyskowniejszych  częstokroć  obowiąrków  ,  iż  mi^ca  i 
umarza  spokojność,  najszacowniejsze  dzierżenie  nasae  : 
iż  podstępy,  zwaśnienia  ,  nieprzyjażni ,  skutkami  pie- 
niactwa będąc,  upadlają  człowieka  ;  a  przeto  La/dy  oby- 
>watel  usiiować,  i  wszelkiego  starania  dokładać  ma  na  to, 
iżby  nie  tylko  sam  się  od  prowowania  uchronił  i  u- 
strzegł ,  ale  iżby  innych  wiodt  do  zgody,  wdrażając  w 
ich  aerca  i  nroysiy  miłość  pokoju. 

Szczególne  dla  Kędziów  są  prawidła,  nie  tylko,  gdy  im 
sądzić  przychodzi ,  ale  mają  je  opisane  przed  czasem 
sądzenia  ;  zastauaniają  sięuad  uważaniem  powierzcho- 
wności tych  osób ,  które  u  sądu  stawać  mają  ;  równie 
obżałujących  ,  jak  i  obżałowanych.  Pięciorakie  są  ta- 
kowe praiiidła  ,  i  każde  z  uich  ma  swoje  szczególue 
nazwisko  :  Kutym,  Setyui,Kitym,  (Jltym,  Motym. 

Kutym  (uwaga  słów)  :  nim  sędzia  sprawę  rozpocznie, 
ku  osądzeniu  jej,  ma  mieć  jak  najpilniejs.ą  baczność 
na  to,  jaki  jest  sposób  mówienia  prawujących  się, 
jakie  szczególne  i  powszechne  wyrazy  ;  c^y  uie  zaci- 
nają się  w  mowie,  czy  krótkie  ,  czy  przewlekłe  ich  mó- 
Fienie. 

Sctym  (uwaga  twarzy)  :  ma  mieć  na  to  pilne  oko,  i 
wpatrywać  się  w  prawujących  (uk  jednak  iżby  nie  po- 
flne|li),  jakia  Hi  czy  stałe ,  czy  zmienne  wzruaMnia 


ich  twarzy?czy  dobrowolne,  czy  wymuszone,  a  wtakii-m 
uważaniu  na  usta  mieć  najbar4lziej  baczność. 

Kitym  (uwaga  oddechu)  ,  ma  uważać,  jaki  mają  ton 
głosu,  kiedy  go  zniżają,  a  kiedy  wznoszą  i  w  jakirj 
porze  zastanawiają  się  ,  i  przestają  mówić ;  z  jakiem  i 
kicJy  natężeniem  ?  czyli  dźwięk  groźny,  lub  łagoilny,  i 
kiedy?  Kiedy  len  głos  slabieje,  i  czyli  nie  omysluię? 
jaki  mają  sposób  oddychania,  gdy  sami  w  swojej  spra- 
wie mówią? 

Ullym  (uwaga  odpowiedzi)  ,  jeżeli  skarżą  się  na  odpo- 
wiedź, czyli  nie,  i  kiedy  ?  jeżeli  się  w  odpowiedzi  nieza- 
cinają,  albo  przewlekle  odpowiadając  dają  znać,  iż  myślą, 
co  mają  odpowiedzieć  ?  Jeżeli  z«iaszcza  obżałowany  , 
obojętne  daje  odpowiedzi  ?  Jeżeli  rzecz  tak  ciemno  i 
zawile  obwieszcza,  iż  o  umyślnem  przygotowaniu  na  od- 
powiedź dorozumieć  się  można  ? 

Motym  (uwaga  oczu)  :  nad  tem  się  szczególnie  s^zia 
zastanowić  ma,  jak  obżałowany,  hib  obżałujący  pogląda; 
jeżeli  w  oczach  zmieszania ,  trwogi ,  lub  zbytniej  a  fałaz 
oznaczającej  bystrości  nie  postrzeże  :  jeżeli  gdy  się  nań 
będzie  patrzył,  wzroku  jego  nie  wytrzyma,  i  oczy  odwró- 
ci, lab  spuści  t  jeżeli  nakoniec ,  czyli  w  aastanowienio  , 
czyli  w  zwrocie,  kłamstwa,  podstępu,  złości,  lub  adrady 
swojej  nia  wyda. 


O    UBIORACH. 


Gdy  o  rozmaitym  sposobie  ubierania  obnjej  pici  czyni 
się  wzmianka ,  od  kożuszków  zaczynać  należy ,  któremi 
Stwórca  pierwsae  nasze  rodzice,  po  ich  przestępstwi*? 

okrył. 

Ubiór  jedynie  ku  okryciu  i  wygodzie  s|H>rządiony, 
zczasem  zamiar  powięksrył,  stając  się  celem  i  sposobem 
przymilenia  i  okazałości.  Do  przymlrnia  płeć,  którą 
niedokładnie  u  nas  tylko  białą,  gdzieindziej  piękną  zo- 
wią,  najwięcej  się  przyłożyła.  Jako  albowiem  w  jej  po- 
dział oddane  wdzięki ;  jej  staraniu  i  gorliwej  pieczy,  co- 
raz większe  ich  rozmnożenie  należy.  Wielce  te<;o 
żałować  powinniśmy,  iż  u  Greków  i  Rzymian  nie  wycho- 
dziły kalendarze,  z  opisaniem  rozmaitych  mód,  przykry- 
cia giowy,  trefienia  miosów  i  kroju  sukien.  Posągi  je- 
dnakże tak  greckie ,  jak  i  rzymskie  ,  dają  nam  froznać  , 
iż  odmieniaiy  się  niekiedy  od^ieże ,  w  kształcie  kroju  i 
ułożeniu. 

Zasięgając  wieści  dawniejszych  jeszcze  czasów ,  znaj- 
dujemy w  piśmie  świętem  lioLłsdne  za  czasów  Judyty 
odzieży  niewiast  wyobrażenie,  i  Zwlekła  z  siebie  (mówi 
«  o  niej)  ubiór wdowstwa  swego,  namazaia  się  maścią 
t  kosztowną ;  i  rozczesała  w^osy  swoje,  a  włożyła  czepiec 
c  na  głowę  swoje,  i  oblekła  się  w  irzaly  weselne,  obuła 
f  kosztowne  sandały,  i  wzięła  manele ,  lilie ,  zausznice  i 
■  pierścionki  ^  >  Et  •jcuit  t0.¥*xi'mentis  riduitalU  tutę  ,  ef 
unxU  te  mfrto  opiimo,  el  ditenmmaiHt  erinem  capUis  suiy  et 
mpotuit  mitram  $upereaput  tuum,  et  induit  te  rettimentis 
jncutuUdtttit  sjMT,  mJmięme  tOMtalia  pedtbut  tui*^  auump' 
titgut  destraiiola  et  UUa^  et  inaures  et  tumulot.  Dodaje 
pismo  boże ,  iż  dziwnie  i^ię  te  odzieże  na  niej  wydawały. 
Wdzięki  jej  wzniosły  się.  i  piękność  zwiększyła:  nie  prze- 
pominą  jednak  dać  tego  przyczynę  :  ponieważ  te  wszy- 
atkie  ukształcenia  nie  z  lubieżności,  lecz  z  cnoty  pocho- 
dziły :  Ouoniam  omnis  itta  eompotitio,  noH  ex  likidme^  ted 
ejr  wttiie  peitdebał, 

Z  poaągów  grecki^  miarkować  można ,  iż  ttiewieacie 
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u  nich  odsieie,  mało  li^  od  męzkich  róiniiy,  i  hyij 
acsciwe  i  skromne.  Ustaw?  lylko  Likurga  sprMciwiaty 
się  chwalebatrmu  w  powszechności  zwyczajowi,  gdy  chcąc 
w  moc  i  rzezknść  uprawić  Sparlańskie  panny,  takie  im 
nadal  odueśe,  iż  w  szczupłości  swojej  ledwo  okrywaiy 
nagość. 

Jak  niewiasty,  lak  i  m^czysni  u  Rzymian  dwie  po- 
spolicie mieli  odzi^że ,  jedna,  gdy  jeszcze  płótna  nie 
byto,  zastępowała  koszule,  druga  u  niewiast  dlużaia  od 
nięikiej ,  spięta  bywała  na  ramieniu  szponą  według  do- 
statku noszącej  osoby,  kosztownifjscą,  lub  prostszą. 
Pas  wstrzymywał  suknią,  oznaczał  kształt,  swauo  go 
Zona ;  które  niewiasty  używać  go  nie  chciały,  wpadały 
w  posądzenie  nieprzystojności,  i  stąd  poszedł  ów  wyraz  : 
alte  cinetiy  tUititicti^  oznaczający  w  mężczyznach  zniewie- 
kciałosć  i  rozpustę.  Polski  język  przejąt  go  w  sposobie 
mówienia  o  nieprawych,  iż  rozpasani  na  wszystko  złe. 
Do  dwuch  damuych  odzieży  przybyła  zczasem  u  niewiast 
trzecia,  którą  zwano  Stola,  na  ramieniu  uwienona  i 
haflowaue,  lub  fręzlą  ozdobione  miaia  szlaki,  nakoniec  i 
tę  jeszcze  u  niewiast  okrywała  czwarla,  którą  swano 
Palla. 

Właściwe  mężczyznom  odzieie  w  młodym  wieka 
Pretezta  ,  w  dalszym  Toga ,  w  wojnach  Sagum  :  stąd 
ow  wyraz  oiuaczający  i  w  wojnie, i  w  pokoju  doświad- 
czonego męża  :  In  iogo  et  im  logm  clmnUy  prwtuuu  1  He, 

Dlugoby,  i  wiele  mówić  należało,  gdyby  się  wyliciały 
rozmaite  w  udzieżach  według  zwyczaju  i  pory  ciaaóir 
odmiany  ;  nie  tak  jednak  bywały  częste ,  jak  w  czaaach 
późniejszych. 

Włosy  pospolicie  były  trefione  w  warkocze,  cokaslalt- 
liiejszy  nierównie  wydawało  widok,  niżeli  Baslępne 
kornety,  czapki,  fontazie  i  czuby.  Poniewak  SMnie  był 
jeszcze  wynaleziony  kunszt  robienia  i  dsiertgania  poń-^ 
czoch,  nogi  zwłaszcza  w  cieplejuyfth  krajach,  obnażone 
bywały,  lak  u  mężc/yzn,  jak  i  u  niewiast ;  paski  zaś  rze- 
mienue  ,  tssiemki ,  lub  wstążki  z  gustem  przeplatane  , 
utrzymywały  obuwie,  które  rozmaiła  według  osób,  kra- 
ju, czasu,  miewały  nazwiska. 

Gdy  od  północy  wysałe  narody  przy  zgnębieniu  reszty 
Rzymskiego  niegdyś  państwa,  wprowadzając  właściwą 
sobie  dziczyznę,  nową  rzeczy  sprawiły  postać,  która 
odtąd  dała  się  uczuć  i  w  odzieży ;  jej  więc  winniśmy 
dawniej  mniej  znaną  w  powszechności  odmiana.  Gust 
niegdyś  z  nauką  i  kunsztami  wzniosły,  skaził  się  w  bar- 
banyńslwie,  i  lem  pirtnem  wszystko  przyodział.  Stąd 
jak  dziwarkie  pisma,  prawa,  budowle,  tak  i  odzieże  w 
obojej  płci  osobach,  wzięły  początek,  wzrost  i  rozkrze- 
wienie  :  a  coraz  bardziej  się  powiększając ,  przyszły  do 
takiego  stopnia,  w  którym  istotnie  sprzeciwiły  się  pier- 
wiastkowym zamiarom,  jako  się  wyżej  rzekło,  wygody, 
przystojnosci,  okazałość  i  i  wdzięku. 

I^aród  Trancuzki  wesoły,  uprzejmy,  między  wielą 
innemi  dobrem!  przyniiolami,  lekkomyślności  zachowa* 
jąc  przyirarę,  więcej  nad  inne  zasadzał  usilność  swoje  na 
zwierzchnej  okrasie.  Zyskał  wiec  z  tej  miary  u  płci  naj 
wię(  ej  damskiej  lakowy  szacunek  i  zauranie,  iż  od  naj- 
dawniejszych czasów  Paryż  stawał  się  sławnym  coraz 
ksKtałtnicjszych  odmian  wynalazcą  w  stroju  ,  chodzie  , 
irelieniu,  i  rozmaitych  zaliawsch.  Dziejopis  jeden  wł<^ 
aki  czyniąc  wzmiankę  o  przybyciu  Karola  do  Włoch  , 
gdy  się  czas  niejaki  we  Florencyi  bawił,  wyraża,  ił 
kawalerowie  Trancuzcy  nad  wszy it kich  innych  cudso- 
fticBKÓw  znaleźli  u  dam  wziętość  dla  grzecznych  po- 


stępków, wydaCności  i  kształtu,  który  się  ua|oaobliwi«j 
wydawał  w  kapturach  ich  odzieży,  gdy  się  aż  po  zicoii 
wlekły. 

Pomnożyła  się  jeszcze  ta  wziętość  od  czasów  panowa- 
nia Ludwika  XIV,  i  zdaje  się  być  w  ciągłej  posaessyi 
oznaczenia  mód  ,  zwłaszcza  ,  iż  po  większej  części  inne 
Kuropy  narody  ich  się  kroju  i  kształtu  w  odzieżach  tak 
męikirh ,  jak  niewieścich  chwyciły.  Tak  powszechnego 
naśladowania  ,  jakie  były  pobudki  ?  Nie  inną  wprawdzie 
nud  te  kłaść  należy  t  iż  widząc  postronni  nauki  i  kdnazta 
w  tamtych  krajach  zakwitłe,  i  coraz  się  pomnażające, 
gdy  z  tych  miar  słusznie  ich  naśladować  hyli  powinni, 
rozszerzyli  naśladowanie,  i  przeciągnęli  do  rzeczy  nie 
lylko  obojętnych ,  ale  częstokroć  i  zdrożnych.  Nikogo 
ten  wyraz  zadziwiać  nie  powinien  ,  iż  odzież  francacką , 
zdrożną,  tojest  niewygodną  i  mniej  kształtną  nazywam. 
Odwołuję  się  w  tej  mierze  do  świadectwa  wielce  sza- 
cownefo  ichże  współziomka,  pisarza  hiatoryi  naturalnej, 
BiudMia.  W  pierwiastkach  on  dzieła  swojego  mówiąp 
o  człowieku,  względąm  odzieży,  tak  myśl  i  zdania  swoje 
objawia  :  %  Odmiany  odzieży  w  każdym  narodzie  wi- 
•  doczne,  nasza  francuzka  w  tem  osobliwa,  żeśmy  naj- 
i  niewygodniejszą  przywdziali  :  a  w  tem  jeszcze  wię- 
<  kszą  upatruję  osobliwość ,  iż  wszystkie  prawie  Eu> 
■  ropy  uarotly ,  mimo  jej  niedostatacznosd,  przejęły  ją 
t  od  nas.  • 

Pokki  strój  z  przystojoościąłąesy  kszlałt  i  powagę], 
aco  najistotniejszego  w  odzieży,  wygodnym  jest,  przeto, 
iż  się  stosuje  do  zimnego  powietrza  krajów  północnych. 
Miewał  i  on  odmiany  t  jak  się  jednak  z  dawnych  po- 
sągów i  malowideł  pokazuje ,  od  najdalasych  czasów 
długa  odzież  i  doslatnia  byia  w  używaniu.  W  krako- 
wskich nagrobkach,  tak  się  wydają  Władysław  Łokietak 
i  Kazimierz  Wielki.  Dawoiejase  posągi  w  ibrojach  mo- 
narchów okazują,  i  taki  jest  Władysława  wstydliwego  u 
Frannsakanów,  a  dawniej  jeszcze  Bolesława  Chrobrego 
w  Pozoaniu.  Przykłady  monarchów  wprowadziły  strój 
cadzoziemski  od  czasów  Jana  Albreehta.  Henryk  zbyt 
krótko  panował,  iżby  moda  francnzczyzny  wdrożyć  się 
mogła,  zwłaszcza  iż  wówczas  hiszpański  strój,  bardziej 
bywał  w  używaniu.  Stefan  właściwą  swoje  odzież  porzu- 
ciwszy, narodu  od  którego  był  wezwanym,  przyjął. 
Zygmunt  Ul,  trwale,  raz  wzięty  w  Sawecyi  nosił,  i  tak 
był  to  niego  przywiązany,  iż  wszelkiemi  sposoby  sprze- 
ciwił się  temu,  jsk  pisze  Kobierzycki ,  iżby  syn  jego 
Władysław  polskiej  sukni,  jak  usilnie  żądał,  nie  przy- 
wdziewał. Chodził  więc  w  obcej  sukni  Władysław,  i  brat 
jego  Jan  Kazimierz.  Naslępca  ich  Michał  tenże  miał 
ubiór;  dopiero  Jan  III,  przywrócił  odzież  narodową, 
ale  odtąd  nie  zdała  się  osobliwie  damom  wyrównywać 
kształtowi  fraocuzczyzny,  oilrziicooą  więc  została. 

Moda  wszystkiem  rządki,  a  więc  i  zwiersuhniemi  po- 
zory :  to  lekkomyślności  bożyszcze  umie  nadać  kształt 
odrazie,  nowości  powaby.  Niechby  się  wreszcie  osio- 
działo  na  właściwem  dzierżeniu  swojem,  ale  gdy  się  w 
sposób  myślenia  wkrada,  wtenczas  im  stalsst  rzccsy 
wzrusza  ,  tym  sskodliwszym  upadkiem  groai. 


NOWY    ROK. 


CsT  roku,  co  przeszedł  żałować,  czy  ijMwego,  eo 
nadszedł,  cieszyć  się  należy :  rzecz  zdają  się  być  osąjilzo- 
ua  powszechnym  wyrokiom,  gdy  foędu  dwwMsto- 
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mieci^zneco  ciągu  nadarzi  tyle  powinsiowaó  ,  aści- 
akań,  pokłonów,  odwiedzin,  listów,  ile  kto  tylko  znajo* 
mości,  przyjaciel,  powinowatych,  wspóttowarzyczow 
liczy.  Nie  mówię  o  podlegiych  względem  starszych,  ani 
o  panach  względem  sług,  bo  te  czcze  brzęki  wfaściwą 
zamianą  uk  się  oddają,  jak  są  dawane. 

Nie  powstaję  więc  przeciw  zwyczajowi,  i  owszem  , 
jako  główny  nieprzyjacifl  wszelkich  osobliwości,  id(  z 
ochotą  za  ciżbą :  ażc  cafemu  rodzajowi  ludzkiema  do- 
brze iyczę,  wszem  w  obec  i  każdemu  z  ofobna  winszu- 
ję, pragnę,  aby  im  jak  najlepiej  się  powodziło;  igofa  niech 
mają  to,  co  tylko  im  się  mieó  podoba. 

Ale  gdy  się  nad  mojem  grzecznem  powinszowaniem 
zastanawiam,  i  rozważam  ,  coby  z  uiszczenia  tego,  co 
obwieszczam,  przyszło,  znajduję,  iż  złe  życzę  watem  w 
obce  i  każdemu  z  osobna. 

Któż  jest  t«ki,  śmiem  się  zapytaó,  któryby  umiał  so- 
bie życzyć?  to  jest  życzył  sobie  tego,  czego  mu  właściwie 
potrzeba,  a  zas  uznawszy  co  właściwie  potrzebM,  na 
tern  się  zastanowił,  i  więcej  nie  pragnął  ? 

Kto  jest  taki,  któryby  siebie  tak  kochał,  iżby  w 
dogodzeniu  sobie  ,  dla  drugich  należyty  wzgląd  za- 
chował 7 

Kto  jest  taki,  któryby  określiwszy  się  wprzód  włańi- 
wą  zdatnosci  swojej  miarą,  dopiero  na  żądania  się  zdo- 
bywał ? 

Kto  takim ,  nie  od  siebie  samego,  lecz  od  iirajch 
znalezionym,  a  setem  uznanym  będzie,  niech  ma  ode- 
mnie,  śmiem  mówić,  nie  tylk*  życzenie,  ale  uawet  i  pro* 
roctwo,  iż  mu  cię  ten  rok  zapewne  nada. 

Zdaje  się  dodatek,  który  poiożyłem,  trudny,  i  łedwo 
podobny,  iżby  taki  od  innych  powszechne  przeświadcse- 
nie  znalazł,  i  ja  temu  poniekąd  wierzę. 

Gdy  komu  innemu  oczywistą  sprawiedliwość  odda- 
wać należy,  martwiące  lo  jest  wyznanie,  i  wielbicie!  gdy 
je  czyni,  sam  z  tego  iż  się  przezwyciężył ,  uwielbienia 
godzien.  Jakoż  takowe  przykłady  są  rzadkie,  a  kiedy 
siętraGają,  umie  je  nasza  miłość  własna  częstokroć  tak 
ułożyć  i  uksztalcić,  iż  daje  do  wyrozumienia,  że  się  do 
tego  niejako,  albo  wzgląd,  ałbo  zysk,  albo  nakoniec  i 
grzeczność  przykłada.  Dawszy  zaś  lo  uczuć,  zwalniamy 
sobie  ciężar  cudzej  pochwały. 

Żeby  więc  nie  rozumiano,  iż  ja  wszystkim  winszując , 
nikomu  szczerze  nie  życzę,  a  więc  szczęścia  nie  prze- 
powiadam; objawiam  tajemnicę  proroctwa  mojego  ,  i 
stąd  niech  każdy  osądzi,  czy  na  niego  wyrok  wteszczbiar- 
aki  pada. 

Mówię  więc  i  powtarzam,  iż  temu  się  rok  przyszły 
zapewne  nada,  który  przeszłego  nie  żałuje,  ani  się  na 
niego  skarży. 

Bieg  czasów  zawiera  w  sobie  rozmaite  zdarzenia,  i 
tych  fizyczne,  pod  zamiar,  który  tu  założony,  nie  pod- 
padają: na  moralnych  więc  zastanowić  sie  najbardziej 
należy.  A  że  w  obyczajność  niektóre  ze  zmyślnych 
wpływają,  nad  niemi  się  z  rozważaniem  zatrzymać  nie 
zawadzi. 

Rok  przeszły,  nie  wchodząc  w  polityczne  rządów 
zwroty,  a  choćby  się  w  nie  i  weszło,  podobien  był  do 
poprzedników  swoich  :  bo  jak  pismo  twierdzi,  iż  dzień 
dniowi  rzeczy  obwieszcza,  a  noc  nocy  daje  naukę  (  nic 
więc  osobliwszego  oad  insze  nie  przyniósł,  i  choćby  w 
nim  największe  były  przygody,  większeby  się  jeazcze 
sneUzły,  gdybyśmy  w  odległej  starożytności  szperać 
dieieli.  Niepotrzebnie  więc  narzekamy  i  psujemy  aobie 


przyszłość  owym  zbyt  powtórzonym  ,  a  mniej  bacznie 
odgłosem,  iż  coraz  gorzej.  Razwraz  ani  zle,  ani  dobrze, 
toby  podobno  mówić  należało,  a  nie  winować  daremnie 
czas,  jakby  się  psuł  i  trawi!  ciągłością  swoją. 

Ze  coraz  trwałością  my  niszczejemy,  powszechne  to 
przyrodzenia  jest  prawo,  i  w  tern  nas  nie  roki,  ale  roczne 
zwroty  przewyższają,  które  po  zimowej  starzyznie  wio- 
sna odmładza;  ale  próżny  żal,  gdy  rzecz  nagrodzoną 
być  nie  może  :  a  że  właśnie  przy  zimowej  porze  rok 
nowy  wschodzi,  powtarzajmy  z  naszym  starym  Koq|ia- 
nowsktm  : 

Zima  bywszy,  zejdzie  snadnie , 
Nam  gdy  śniegiem  włos  przypadnie, 
1  lima,  i  lato  minie, 
A  ten  z  głowy  mróz  nie  zginie. 

Utrata  przyjaciół,  powinowatych,  dziatek,  najcznisze 
są  rycia  naszego  w  pospolitem  rozumieniu  przygody. 
Zle  jest  wzbijać  się  w  o«-ych  dumnych  filozofów  nieczu- 
łość,  którzy  chcąc  aięwynie«ćnad  suu  człowieczy,  mnie- 
maną doskonałością,  dumie  swojej  a  nie  potrzebie  i  u- 
słudze powszechnej,  dogadzali.  Oddaje  prawy  człowiek 
hołd  przyrodzeniu,  gdy  Urn  płacze,  gdzie  plącz  podło- 
ści nie  oznacza.  Owszem  czułość  poczciwych  serc  jest 
zaletą.  Ale  Uk  się  jej  poddać,  iżby  niekiedy  z  niej  wy- 
dobyć się  było  niepodobna,  słabości  umysłu  jest  zna- 
kiem. Nie  więc  narzekać  na  przeciąg  czasu,  który  fo  | 
zdarza,  ale  znieść  mężnie ,  co  w  każdym  czasie  przy-  | 
darzyć  się  może ;  człowieka,  godnie  to  nazwisko  noszą- 
cego, jeat  obowiązkiem. 

Zawiedzione  nadzieje,  mają  tu  mlejace,  i  po  takich 
kto  wie,  czy  nienajwiększa  liczba  żałobę  po  każdym  prze- 
szłym roku,  w  roku  następnym,  a  przynajmniej*  w  pier- 
wiaslkarh  jego  nosi. 

Jakież  były  te  zawiedzione  nadzieje?  W  tem  niech 
każdy  sobie  da wa odpowiedź,  a  dopiero  niech  sądzi,  czy 
na  siebie,  czy  na  rok  uskarżać  się  i  żalić  ma.  Nie  rzecz 
wchodzić  w  szczegółne  badania,  a  zatem  w  skrytość  my- 
śli, bo  to  i  z  obrębów  poitierzchowności  wychodzi,  i  pod 
lego  sąd  tylko  podpadać  może,  który  myślami  wiada. 
Ale  sądząc  z  powszechności,  a  zatem  z  tego,  co  doświad- 
czenie codzienne  poznać  daje;  próżny  odgłos  i  czcze 
narzekania. 

Jest  jeszcze  pomimo  wielu  innych,  któreby  tu  poło- 
żyć można,  jeden  rodzaj,  a  len  się  podobno  nie  bez 
przyczyny  na  każdy  rok  co  przeszedł,  skarży.  Płci 
piękna  1  z  roku  upływem  tracąca  coraz  bardziej  ten, 
który  wam  grzeczność  nasza  nadawa,  przydomek,  dość 
ci  to  naroienić,  gdy  zwrócić  co  ubywa,  niepodobna. 

Są  więc  straty  powszechne,  tkliwe,  bolesne,  nieu- 
chronne; więc  si^  smucić  i  narzekać?  Nie  :  ale  znosić 
cierpliwie  i  mężnie. 

Są  dobrowolne,  zle  przewidziane,  zrządzone  z  nas  : 
na  te  więcej  niż  narzekać,  bo  ich  się  wstydzić  po- 
trzeba. 

Więc  ze  wszech  miar  z  przeszłego  roku  wynikła 
szkoda  ?  Jest  wprawdzie,  ale  dla  tych,  którzy  z  niego 
korzystać  nie  umieli^  i  tym  żeby  się  rok  przyszły  po 
teraźniejszym  według  przepowiedzenia  mojego  nadał , 
to  czynić  należy  ;  co  ja  inaczej,  niżeli  oni,  działającym, 
na  pociechę  wraz  z  powinszowauiem,  z  Metastazyusza 
wzięlem  ogłoszę  : 


UWAGI. 
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W  podłrj  snysiów  odzieij,  co  iscz^kiu  uwlociy. 
Ten  iyi,  co  •iniai  na  przjtsiość  czyste  podnieść  oczy  '• 
I  nie  ztąd  liczył  wymiar  czacu,  co  uciekai  , 
Wiele  trwał :  lecz  co  zdziafaY,  i  czego  dociekai. 


CIERPLIWOŚĆ. 


Cierpliwość  jeat  rzece,  w  którejby  ai^  najbardziej 
ćwiczyć  należało  ;  jednakże  rzadki  przygotowaniem  u- 
przedza  to,  co  znosić  rad  nierad  musi. 

Zycie  naaze  zbiorem  jest  rozmaitych  zdarzeń  ;  te  jeżii 
szczęśliwe,  nie  diugo  cieszą;  przyzwyczaja  się  albowiem 
umysł  do  słodkiego  użycia,  które  wdzięk  swój  i  słodycz 
nakoniec  traci.  Zdarzenia  obojętne  nudność  przynoszą 
powtórzeniem  swojcm  ;  złe,  im  dłużej  trwają,  tym  srożej 
ciężą,  i  rzadki  przykład,  iżby  się  kto  do  nieszczęścia 
przyzwyczaił ,  a  choćby  to  kto  i  twierdził ,  tym  mniej 
wiary  godzien,  że  siebie  łudząc,  wmawia  w  drugich 
czego  sam  nie  czuje. 

Na  nndności,  lub  cierpieniu  kończą  się  pospolicie 
j  działania  nasze  ;  zawsze  więc  cierpliwość  nie  tylko  po- 
'   trzehna,  ale  konieczna. 

Dumna  sekta  Stoików ,  która  chlubiła  się  tern,  iż 
człeka  nad  czufość ,  a  zatem  nad  właściwe  jego  przyro- 
dzenie wznosi,  szczerem  była  bałamuctwem :  i  ów  Pos* 
sydoniusz,  który  jęcząc  na  ból  pedogry,  wołał,  iż  go  do 
uznania  ,  że  jest  złem ,  nie  przymusi  ;  chcąc  sławę 
zyskać,  na  poliiuwanie  i  wzgardę  zarobił.  Gdyby  był 
od  niego  Pompejusz  odszedł,  pewnieby  bjł  jęczał,  jak 
i  drugi. 

Jeżli  więc  nie  w  naszej  mocy  ustrzedz  się  cierpienia  , 
to  co  uczynić  możem  ,  uczynić  należy ,  iżby  się  złego 
chronić,  gdy  nadejdzie  zmniejszać,  gdy  zaś  i  zmniej- 
szyć nie  można,  tak  cierpieć,  jak  prawemu  człowiekowi 
cierpieć  przystoi. 

Iżby  się  złego  chronić  ,  poczęści  jest  w  naszej  mocy; 
nad  tem  się  więc  zastanowić  przystoi  ,  i  sposobów 
szukać,  aby  się  złego  ustrzeds;  a  poznawszy  jakie  są  te 
sposoby,  imać  się  ich  jak  najusilniej. 

Z  niedogodzenia  potrzebom,  dolegliwości  pochodzą  t 
trzeba  się  więc  nad  tem  zastanowić,  jakie  są  te ,  bes 
których  się  obejść  można.  To  co  do  utrzymania  życia  i 
zdrowia  należy,  pierwsze  miejsce  trzyma ,  i  takie  po- 
trzeby wszystkim  są  równie  powszechne.  Ale  czynimy 
sami  drugie  dumą  i  niewstrzymałością  naszą,  i  tym  nie- 
dogodzenie  wprawia  nas  w  potrzebę  niedostatku  ,  a  za- 
tem cierpienia. 

Pospolicie  siedliskiem  chorób  są  miasta,  nie  dla  in- 
szej zaś  przyczyny  to  się  dzieje  ,  jak  dla  tej  ,  iż  są  sie- 
dliskiem zbytków.  Pochlebia  smakowi  wybór  potraw  , 
ale  dla  tego  samego,  iż  są  wytworne,  zdrowiu  szkodzą  , 
siły  siabią,  a  krótkie  użycie,  przewlekłe,  a  czasem  i 
nieustanne  cierpienie  za  sobą  prowadzi.  Przymusza 
wtenczas  potrzeba  do  skromności ,  a  ta  staje  się  tylko 
jedynie  dla  tego  przykrą,  że  się  do  niej  cierpiący  nie 
przyzwyczaił ;  sama  albowiem  przez  się  nie  tylko  jest 
dogodną,  ale  i  miłą.  Smaczniejszy  spracowanemu  chleb 
prosty,  bo  zaprawiony  głodem,  niż  zmierzionemu  syto- 
ścią przysmaki  ;  miernofić  ku  dalszemu  używaniu  spo- 
sobi ,  zbytek  teraźniejsze  psuje,  przyszłemu  przeszka- 
dza. 

Oszczędza  i»ięc  sobie  ehorób,  kto  im  niewslrzemię- 
zliwością  przyczyny  nie  daje  :  len  zaś  któryje  dobrowol- 


nie sam  sobie  zrządził ,  nie  ma  przyczyny  na  boleść 
narzekać,  której  sam  sprawcą.  Cierpliwie  więc  znosić 
należy ,  na  co  się  zarobiło,  a  brać  miarę  ze  skutków  , 
jak  nierównie  przykrzejsze,  bo  ciągłe,  niż  użycie  miłe, 
a  krótkie,  które  je  poprzedza. 

Ubóztwo  rzadko  jest  bez  naszej  winy  :  praca  i  pilność 
zachowują  od  niedostatku.  Choćby  się  kto  i  w  najniż- 
szym stanie  urodził,  byleby  szczerze  imał  się  starania  i 
pracy,  nie  będzie  mu  zbywało  na  tem,  co  do  uczciwego 
życia  należy.  Ale  skrzętnego  starania  na  to  trzeba,  iżby 
się,  jeżeli  nie  w  dogodnym,  tedy  w  znośnym  przynaj- 
mniej sUnie  widział.  W  tym  zaś  będąc  nie  trzeba  się 
dać  zaciekać  coraz  wzmagającemu  się  pragnieniu  lepsze- 
go bycia  :  przyrównywając  bowiem  czem  [być  możem  , 
z  tem^czem  jesteśmy,  wiele,  eo  chcemy  nie  przyjdzie  ; 
a  mało,  co  mamy,  w   oczach  naszych  uszczupli  się  i 

zmniejszy. 

Nieprzewidziane  przypadki  gwałtownością  swoją  naj- 
cięższe zadają  ciosy.  Ale  ta  gwałtowność  po  większej 
części  z  winy  naszej  także  pochodzi.  Człowiek  dobrze 
myślący,  takowych  przypadków  nie  zna,  bo  lubo  rzeczy, 
która  nań  prYypadia,  przewidzieć  nie  mógł;  w  umyśle 
jednak  na  zniesienie ,  gdyby  przypaść  mogła  ,  przygo- 
towanym był.  Gdy  używasz  naczynia  glinianego  (mówił 
Epiktet^,  mysi  za  każdem  ujęciem,  iż  stłuc  się  może  ,  a 
gdy  się  stłucze  ,  zadziwionym  nie  będziesz.  Toż  samo 
przy  rozpoczęciu  działań  naszych,  przy  mnożeniu  rodu, 
nabyciu  dostatków,  łask  pańskich  osobliwie,  myślmy;  a 
ulżymy  wiele  z  tego  ciężaru ,  który  wielekrotnie  cier- 
pliwość nasza  znosić  musi. 

Najboleśniejsza  strata  powinowatych,  lub  przyjaciela. 
Nieczułe  serca  dziwić  się  temu  mogą,  ii  w  równej  kładę 
szali,  krew  ze  związkiem  przyjaźni  :  ale  kto  przyjaźń 
prawdziwie  zna  ,  ten  mój  sposób  myślenia  usprawie- 
dliwi, a  może  i  doda,  iż  czulsza  niekiedy  strata  takowa 
bywa  nad  wszystkie  inne. 

Przyczyny  boleści,  które  ze  skażonych  źródeł  dumy, 
łakomstwa,  zemsty ,  zazdrości  pochodzą,  nie  godne  są 
zastanowienia.  Przymnażać  je,  nie  ulżywać  i  słodzić 
należy :  na  tem  albowiem  prawdziwa  obyczajności  nauka 
zawisła ,  iżby  jak  do  cnoty  objawieniem  jej  pożytków 
wieść  i  zbliżać  ;  od  zbrodni  przełożeniem  nieuchron- 
nych, które  za  sobą  wiedzie,  szkód  i  nieszczęść,  od- 
stręczać. 

Jakie  więc  w  nieszczęściu  być  może  wsparcie?  jakie 
wzmożenie ?  jaka  pociecha?  nad  tą  najistotniejszą  życia 
naszego  sprawą,  zastanowić  się  każdemu  należy.  Już  się 
rzekło,  iż  duma  Filozolji  na  oko  tylko  wzmaga  i  cieszy, 
ale  umysł  prawy  na  powszechnem  rzeczy  oznaczenia 
zastanowić  się  nie  powinien.  Nie  Filozofia,  tojest  nauka 
mądrości,  ale  złe  mądrości  szukanie  zawodzi.  Umysł 
nieuprsedzony  bierze  rzeczy  w  istocie,  i  żeby  ich  do- 
ciekł wszystkie  siły  na  to  natęża.  Poznaje  w  pilnej  uwa- 
dze, czy  zasłużył  na  to,  co  cierpi ,  czyli  nie ;  jeżeli  z 
jego  winy  złe  pochodzi,  ukarany  polepsza  się ;  jeżeli  nie 
itiuien,  uśmierza  wiodącą  ku  rozpaczy  porywczość  , 
szuka  sposobów  ulżenia  dolegliwości  swojej,  a  na  więcej 
cierpiących  rzuca  okiem.  Nie  żeby  sięcudzem  nieszcz^ 
ściem  zasilał,  ale  iżby  z  ich  sposobu  cierpienia  brał 
naukę  jak  nie  ma  upadać  pod  mniejszym  ciężarem,  gdy 
inni  większe  znoszą. 

Nie  są  częstokroć  nieszczęścia  tem,  czem  je  nasza 
dotkliwość  czyni.  Myśl  zbyt  natężona  zacieka  się  w 
przyszłość ,  i  dziwaczne  potwory ,  ku  tym  więksiemu 
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tutraifeniu  ilwarza.  Doznają  nieMcz^sliwi  naówczas 
(ego,  co  $\^  pocpolicie  w  ciemności  zoslającym  zdarza6 
zwykło.  Za  kałdem  stąpieniem  wystawują  tobie  przepaiiS 
z  wiatnem  za«traszeuiem ;  zamiast  wyjścia  z  cienia  , 
zatrzymują  się  w  nim.  i  coraz  bardziej  mroczą.  Hamo- 
wać wi<^  zbyt  żywe  uczucia,  zbyt  bystre  przewidzenia  , 
ile  możności  należy,  i  laką  trzymać  miarę,  jakową  nie 
pnpędliwosć,  lecz  prawe  rzeczy  uznanie,  za  powodem 
roztropnej  uwagi,  nastręcza  i  radzi. 

Wszystkie  jednak  z  nas  pochodzące,  ku  znoszenia 
nieszczęścia  sposoby,  mniej  są  skuteczne ,  jeźli  ich  re- 
ligia nie  nadaje.  Ta  n zbijając  nad  rzeczy  przemijające 
umysł,  rozpędza  ciemność,  która  nas  ślepi,  a  ukazując 
w  doczesności  znikomość,  im  dotkliwsze  nakazuje  cier- 
pienie, tym  większą  obiecuje  nagrodę. 


O  CNOCIE. 


T 


Chęć  być  dobrym  i  szczęśliwym,  pierwszą  jest  myślą 
naszą,  skoro  myslić  o  sobie  możemy. 

Gdybym  się  zapytał  tych  wszystkich ,  którzy  mnie 
czytają,  o  tej  prawdzie  ;  przyznałby  każdy  ,  iż  to  na 
swoim  wstępie  myślał;  powiedziałby  mniej  się  na  lobie 
znający,  ił  to  iidziaiał ;  powie  ten  ,  który  się  na  lobie 
ma,  iż  inaczej  się  stało,  niż  sobie  obiecywał. 

Wrodzona  jest  chęć  ueata  do  szczęścia  ,  bo  któżby 
sobie  dobrze  nie  życzył?  Właaciwa  jest  chęć  nasza  ku 
cnocie  :  bo  któżby  się  nią  zuzczycać  nie  chciał?  Z  tern 
wszystkiem  przechodzą  lata,  a  każdy  z  nas,  jak  na  owej 
Baltazara  szali  znalezion,  iż  mniej  waży. 

Smutny  to  jeat  awrot  ku  nam  :  powtórzony  bywa 
częstokroć  z  równie  tkliwem  uczuciem  ,  a  jednak  znaj- 
dujemy, iż  prawda  obwieścił  Horacyusz ,  gdy  mówił  •• 
widzę  co  lepiej,  czynię,  co  gorzej. 

Fideo  meUora  prohoątu,  deleriora  ttąuor, 

Czyliż  len  wyrok  konieczny  ,  i  pierwsze  powzięte 
chęci  oiścłć  się  nie  mogą?  Rocpaczna  jest  mysi  takowa, 
i  błędne  rzeczy  wniesienie,  gdy  z  wielkości  przykładu 
czyni  niepodobieństwo. 

W  mocy  naszej  jest  być  cnotliwym,  a  szczęście  i 
cnoty  pochodzi. 

Nie  ośmieliłem  się  na  rzecz  nową,  gdy  mówię,  iż  w 
mocy  naszej  jest  cnotliwym  zostać  t  ale  może  się  oamie-  , 
lam,  gdy  cnotę  wystawiam  łatwą. 

W  mechanicznych  kunsztach  najbardziej  zadziwia 
wielość  sprężyn  ,  które  ku  przewidzianemu  działaniu 
zmierzają.  Im  mniej  był  kunszt  poznany,  tym  więcej 
było  sprężyn.  Czas  i  uwaga  zwolniły  rzeczy;  in  co 
dziesięć  kół  było  potrzeba  ,  'jedno  teraz ,  i  dzielniej 
obraca.  Czyliżby  nie  można  zwrot  uczynić  rzeczy  zmyśl- 
nych ku  obyczajnym?  Czyli  zamiast  ułacnienia,  nie 
zrobiono  szkody  ?  Czyli  nie  wystawiono  zbyt  trudnem, 
co  łatwe,  byleby,  jak  to  mówią  w  rzecz  ugodzić? 

Zagadnienia  te,  kto  wie,  czy  prawdziwa  istota  rteczy 
nie  wszczyna.  Istotnie  jednak  potrzebna  jest  na  to*od- 
powiedź,  nie  taka,  klóraby  odstręczała  przystępujących, 
prtjwodziła  ku  rozpaczy  błędnych;  lecz  takowa,  któ- 
raby  ulegając  słabości  ludzkiej  ,  nie  zasadzała  cnoty 
na  zbyt  wzniosłych  wierzchołkach ,  do  których  przy- 
stąpić nie  można. 

Clhcieć    być  cnotliwym  ,    już  jest   wpółdrogi    do 


cnoty  :  reszty  prowadzicielami ,  cierpliwość ,  stałość  i 
męztwo.  W  te  aię  przymioty  uzbroić  potrzeba;  bez 
walczenia  albowiem  i  trudu,  reszta  takowej  podróży 
obejść  się  nie  może. 

Niespokojnosć  nasza  lubi  odmianę,  ciekawość  jej 
płód ,  bawi  się  zwrotem ,  ciągłość  znudzenie  rodzi. 
Wszystkie  te  umysłów  naszych  działania  zdają  się 
sprzeciwiać  raz  ułożonym  a  stałym,  jeźli  je  wykonać 
prawdziwie  chcemy ,  przedsięwzięciom.  Usiłowania 
więc  tym  przeciwne  natężyć  powinniśmy,  gdy  nie  tylko 
przeciąg  podróży  znosić ,  ale  to,  co  się  jednoslajooaci 
ciągu  sprzeciwia,  zwyciężać  w  przedłużouem,  a  długo 
trwałem  postępowaniu  należy.  Ta  albowiem  cnoty 
podróż,  nie  inaczej  tylko  statkiem  obwieszcza  aię  i 
wspiera. 

(ciasna  i  przykra  jest  droga  cnoty,  ale  (a  ciaaność 
i  przykrość  z  pierwszego  tylko  wejrzenia  zrażają :  im 
bardziej  się  nią  postępuje ,  tym  jawniej  zmniejsza  uę 
owa  odraza  i  bojaźń ,  klorej  nas  pierwszy  widok  na- 
bawił. Już  się  rzekło  ,  iż  ciąg  nudzi  i  nuży.  Ale  gdy 
w  to  wnijść  rączym,  iż  ten  ciąg  ku  dobremu  zmierza, 
Iż  stateczność  w  pracy,  przykrość  jej  i  ciężar  nliy- 
wa,  krzepić  się  i  wzmagać  powinniśmy. 

Ustawiczne  walczenie  jest  w  drodze  cnoty ;  ale  nie 
tak  straszni  nieprzyjaciele,  iżby  ich  pokonać  nie  można, 
i  owszem  wpr«wiwszy  się  w  walkę,  zmniejsza  si^  jej 
niebezpieczeństwo.  Nieprzyjaciela  z  którym  się  potykać 
przychodzi,  najstraszniejsze  pierwsze  straże,  i  jak  od- 
głos pospolity  niesie,  najciężej  pierwszy  ogień  wytrzy- 
mać, reszta  dość  snadno  przychodzi. 

Wyszczególniając  już  raz  przytoczone  podobieństwo, 
najpierwszą  do  spotkania  się  z  przeciwnikiem  obawę , 
możnaby  położyć  wstręt,  który  walka  przynosi.  Jest 
wprawdzie  i  niemały,  ale  miejsca  mieć,  i  nie  powinien 
i  nie  może. 

W  najpotoczniejszych  rzeczach,  skoro  nam  uwaga 
poznać  daje,  iż  odmienić  działanie  należy,  widok  do- 
bra, które  stąd  wynika,  ułatwia  wszystkie  trudności. 
Któreż  większe  dobro  nad  cnotę  ?  gdzież  korzyść  obGt- 
sia  jak  w  jej  działaniu  ?  Zakała  niestateczności ,  tam 
tylko  ma  miejsce  ,  gdzie  sama  niecierpliwość  płochy 
twrót  działa ;  ale  gdy  odmiana  po  należytem  przekona- 
niu następuje,  chwalebną  jest  i  pożyteczną.  Stąd  ów 
starożytności  wszystkim  wiadomy  wyrok  :  Rozumnego 
jest  dziełem  odmienić  zdanie  :  Sapientis  ett  muUm  eoH' 
sitium, 

Luboby  w  myśl  roztropną  ,  mniemanie  innych  opa- 
czne ,  gdy  dobrze  czyni ,  wchodzić  nie  powinno ,  z  tem 
wszystkiem  fkłszywy  wstyd  wielu  od  cnoty  odstręcza. 
Mówię  fałszywy,  bo  któż  się  doskonałości  wstydzić 
mole?  Jednakże  nie  bez  przyczyny  Grzegorz  święty 
powiedział:  Deridetar  juiti simplieitas.  Przyczyną  śmie- 
chu poccciwych,  otwartość.  Dzielniejszy  to  przeciwnik 
do  zwalczenia,  niżli  się  z  postaci  wydaje  :  częstokroć 
czego  dowody  nie  przewiodły,  żart  dokazał.  Uzbroić 
się  więc  na  ten  bój  zdradny  potrzeba  ,  i  jeżeli  zdo- 
być się  nie  nioiem  na  oręż  ,  któryby  dzielniej  raził, 
zasłońmy  się  puklerzem  cierpliwości. 


POKORA. 


Między  niezliczonemi  pismy  obyczajności,  zdaje  mi 
się,  iż  nikt  dokładnie  pokory  nie  opisał.  Nie  uwła- 
czam ja  przeto  pisarzom ,  ale  zwalam  winą  na  necs. 


i 
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Pokora  z  mtfego  o  sobie  roiuoiieDia  pocbodsi,  a 
któi  o  lem  preeiwiadcaoDj  f  Pewnie  len,  kio  lak  piaał, 
kto  lak  niówii,  kto  tak  daialai;  takowe  piwna,  mó- 
wienia, dsiaiioia ,  podległe  są  tfumacsenio,  a  satan 
niepewności.  Nie  zasadsam  wi^  rieciy  na  tem ,  ii 
pokornych  nie  ma«i ,  a  bardziej  jesii»e  na  tainy- 
wym  itąd  wiiioaku  ,  ii  pokora  być  nie  rooiei  ale  ten 
prsymiot  raadtzy  jeal ,  niieli  rozumiemy. 

Jak  wtzyatkie  inne  cnoty  mają  odsactepiećiców,  tak 
i  ta  równą ,  a  może  większą  ma  prsekorą.  Walcaą  1 
innemi ,  albo  lie  ich  naśladowania ,  albo  chylre  pnai- 
•toczenia  aię  w  ich  postać.  Nieraz  snchwalosć  nazla 
za  m^two ,  duma  za  wspaniałość  umyifu,  za  hojnoać 
utrata,  i  czyniący  takowe  bezprawia  znaleźli,  co  chcieli 
w  chwalcach  swoich  ;  ale  się  na  wyroku  czas  nie  oazu- 
kaf ,  i  oznaczył  każdemu  miejsce  właściwe  w  nafanie, 
lub  chwale.  Pokora  zdała  się  i  z  tym  bezwzględnym 
sędzią  walczyć,  gdy  nie  czekając  na  wyrok,  sama 
się  wcześnie  sądzi ,  gdy  się  zniia. 

Ale  w  tem  działaniu  ,  czy  miejsce  otwartości  nie 
zastępuje  przemysł?  rzecz  godna  zastanowienia. 

Co  jest  pokorny  ?  jestto  tan  ,  który  aię  mało  ceni , 
który  się  zniża,  niżej  inn}  eh  kładzie ,  i  wyznaje ,  iż 
przeświadczonym  jest  o  tem  ,  co  dziaia.  A  czy  nie 
godzien  szacunku  ,  ii  się  na  sobie  poznał  ?  iż  się  oce- 
uii  ?  iż  wyznał  niesposobnosć ,  lub  niewiadomość 
swoje.  Ale  czy  tylko  nie  chciał ,  iżby  go  stąd  szaco- 
wano? Na  cóżby  albowiem  to  opowiadał,  czem  si^ 
uniża  i  podli? 

Nie  możnaiby  w  tem  postrzedz  czego  innego,  niż 
pokory?  gdy  niedość  mając  na  tem,  iż  jak  twierdzi, 
niezdatny,  nieudolny,  innym  to  obwieszcza  ,  jakby  ich 
z  przeriwni^go  o  sobie  zdania  wyprowadzał :  a  w  tem  sa- 
mem  nie  znacie,  ił  się  czuje  być  zdalnym,  gdy  jakby  to 
drugich  obchodzifo,  o  tem,  czem  jest,  w  sposobie  na- 
gany siebie  obwieszcza  i  innych  uwiadamia  f 

2Uiaje  się  z  pierwszego  wejrzenia,  iż  człowiek,  który 
poziome  ma  przymioty,  mało,  albo  nic  w  towarzy- 
stwie innych  nie  znaczy  :  za  cóż  więc  zniżać  się  już  w 
sądzie  powszechnym  zniżonemu,  i  przydawać  dozniko- 
mości  swojej  niepotrzebne  wyznania. 

Z  tych  powodów  mnie  się  zdaje,  iż  nie  jest  pokor- 
nym, kto  się  pokorzy,  a  owe  przydomki  niegodności , 
małości,  znikomości  ,  nieudolności .  są  to  nieznacznam 
ostrzeżeniem,  iżby  temu  nie  wierzyć. 

Można  więc  być  dumnie  pokornym,  tak  jak  ów 
pseudopokornych  prawodawca  Dyogenes ,  który  zUo- 
cony,  po  wezgłowiach  Platona  skacząc  gdy  mówił, 
depcę  dumę  Platona,  usłyszał  :  innym  dumy  rodzajem. 
Nie  powierzchowność  więc  pokornym  czyni ,  ale 
sposób  wewnętrznego  uczucia,  objawia  się  zwierz- 
chnemi  znaki. 

Wielorakie  bywają  pokory  źródła,  a  zatem  skutki, 
które  z  nich  pochodzą ;  wszystkie  zaś  pochodzą  z 
przeświadczenia  niższości  naszej ,  przyrównanej  do 
rzeczy  doskonalszych  i  wyższych  ,  która  w  iuuych 
uznajemy.  Szacunek  więc  ,  który  i  sobie ,  i  drugim 
oznaczamy ,  gdy  się  nie  ku  nam  przeważa  ,  lecz  na 
innych  stronę  skłania,  czcić  i  słuchać  ich  każe.  Ale  ten 
szacunek  drugich ,  częstokroć  mniej  jest  przyzwoity, 
gdy  nie  to,  co  szacowane  być  powinno,  ale  co  nam  się 
zdaje,  bierzemy  za  cel  :  naówczas  myląc  się  w  mnie- 
maniu naszem,  nie  pokorę  oznaczamy,  ale  nierosum  i 
podłość. 


Czciciele  panów,  przebierają  miarę  w  uszanowaniu, 
gdy  nie  w  ich  przymiotach,  ale  w  wysokości  stopnia, 
bogactwie,  sposobności  ku  dobrze  czynieniu,  zasadzają 
szacunek ;  podły  hołd  dają  niegodnym  hołdu  rzeczom, 
a  raczej  udawają  pokorę,  chcąc  dobre  mienie  pozyskać. 
Dwory  monarchów  pierwszem  są  tych  scen  podłych  sie- 
dliskiem :  a  że  z  góry  przykład  podany,  im  niżej,  tym 
dzielniej  się  rozpościera,  byleby  jakażkolwiek  gdzie  by- 
ła zwierzchność,  czołgaczów  pełno.  Zysk  więc  Tałsiywy 
pokcrę  rodzi;  gdy  ją  bierze  jako  sposób  ku  nasyceniu 
żądzy  swojej. 

Niemniej  duma  czyni  pokornych,  gdy  ze  zniżenia 
chwalby  szuka,  i  na  to  wielbi,  aby  zyskała  wiolbicielów. 
Codzienne  doświadczenie  daje  poznać,  iż  nie  ma  du-  I 
mniejszych  w  duchu,  jak  ci,  którzy  pokornych  udają. 
Uwłausują  oni  sobiesamym,  nazywając  się  nieumiejętny- 
mi, niezdatnymi,  nieui^lecznymił  niechżeby  im  słucha- 
jący to,  co  mówią  przyznał,  rzadki  się  znajdsie,  który- 
by natychmiast  się  nie  wzruszył:  a  jeżeli  zwierzchnie 
wzruszenia  nie  wyda,  tym  niebczpieciniajszy,  bo  skryty 
jad  w  sobie  zatai. 

Nieraz  mi  się  trafiło  z  takimi  obcować ,  i  zawsze  to 
uważałem,  iż  zniżaniem  się  wymagali  ukłonów,  uwial* 
bień,  pochwał;  a  byleby  im  dogodzić,  lak  wdzięczni  w 
oddaniu,  iż  gotowi  przesadzić. 

Nieszczęśliwe  uprzedzenie  przywiązuje  upadlające 
zniżenie  do  atano  :  a  takich  pokora  z  bojaini  ,  a  prze^ 
sądu  wkorsenionego,  se  złego  wychowania  pochodsi,  i 
tak  umysł  zacieśnia,  ti  się  być  mniemają,  nie  takiemi, 
co  wyżsi  nad  nimi ,  istotami.  Przykładają  się  do  tego , 
i  aż  nadto  mająjcy  przypadkowy  stanu,  awicrzchności, 
urodzenia ,  bogactw  przywilej. 

Fałszywie  chciwość,  lub  podłość  pokory  aobie  na- 
zwisko przywłaszcza ,  gdyż  z  akażonych  źródeł  po- 
chodzi. Prawdziwa  z  sprawiedliwego  aiebia  poinania 
wzrasta. 

Im  się  bardziej  każdy  nad  sobą  zastanawia,  tym  wię- 
cej od  innych  niepostrzeżone  zdrożności  znajduje,  w 
cnotach,  lub  wiadomościach,  które  posiada.  Zna  więc, 
wiale  uszedł,  ale  im  więcej  postępuje,  widzi,  jak  wiele 
jeszcze  ma  drogi  przed  sobą.  Im  bardziej  przystępuje- 
my do  mely,  tyra  się  odleglejszą  znajduje,  i  musim  na- 
koniec  czynić  hołd  pokorze,  iż  do  mety  dojść  przechodzi 
to  sposobność  nasze.  Zdarzyło  aię  to,  wyrocznią  uzna- 
nemu za  najmędrszego ,  Sokratesowi,  gdy  w  tem  rze- 
czjrwistość  wyroku  uznał,  iż  się  osądził  najszczerszym 
w  wyznaniu  swojej  niedoskonałości. 

Ale  można  i  w  cnocie  miarę  przebrać.  Tak  czynią 
nadto  pokorni,  którzy  przesadzają  w  złem  o  sobie  ro> 
zumieniu.  Chwalebna  skrom i<ość,  ale  godna  nagany, 
gdy  granice  przechodząc,  aasklepia  dowcip,  i  czyni 
przymioty  nieużytecznemi.  Nadane  są  nieitylko  nam, 
ale  i  tym,  których  ku  oświeceniu  wieść  mogą.  Prze- 
zwyciężyć wówczas  wstręt  należy,  i  zapomniawszy  o  tem, 
iż  aiawą  gardzim,  nie  gardzić  pożytkiem,  który  z  nas 
być  może. 

Wracając  się  więc  do  tego  ,  co  było  niniejsaycb 
uwag  powodem,  miejmy  to  za  istotne  prawidłoi  ii  co 
zysk  czyni,  dumę  wznosi,  co  upadla  umysł,  nie  jest  po- 
korą; a  prawdziwa  z  dobrego,  i  siebie,  i  rzeczy  'pozna- 
nia wzrasta ,  i  wtenczas  tym  jest  szacowniejszą,  ile  że 
cnotę  przy  mila,  a  przeto  i  posiadacza  w  dziwieniu 
utwierdza,  i  zapatrujących  aię  ku  sobia  garnie. 
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o  STANIE  RYCERSKIM. 

Trafito-mi  się  niedawno  siytieć  w  posiedzeniu  urs^ 
dnika  cywiliuigo  s  wojskowym  :  kaidy  jak  to  lazwy* 
czaj  bywa^  twój  stan  uwielbiai;  a  gdy  coras  iwawtej 
ciągnęła  się  w  sprzeczce  rozmowa,  a  cywilny,  nad  wia- 
domościami krajowi  uiyteczoemi  rozwodzii  się,  przer- 
wa} dskurs  niecierpliwy  rycerz,  mówiąc  :  Mów  WPan 
co  chcesz,  nie  na  wiele  się  wasze  z iąiki  krajowi  zdadzą: 
ręka  dzielna  i  serce  waleczne,  to  lepsze  nad  papier,  ka- 
łamarz i  pióro.  Niewielka  pociecha  ojczyźnie  z  baka- 
iarzów. 

Mądry  przedyspntowat,  ale  gfupi  pobif. 

To  powiedziawszy,  jakby  zgnioti  adwersarza;  wstai 
z  miejsca  z  uśmiechem,  pokłonii  się,  i  wyszedł.  Wstat 
równie  cjrwilny,  może  goniąc  rycerza  ;  wstafem  i  ja  za 
oimi ,  i  powróciwszy  do  domu ,  zastanowHetn  się  nad 
tern ,  com  widziaf  i  slyszaf . 

Pierwsze  moje  zastanowienie  było  nad  cytaryą,  któ- 
rą rycerz  za  wyrok  podaf,  a  że  jak  dalej,  nibyto  na  po- 
parcie, satyra  przyświadcza ; 

Król  Wyzimir  nie  umiai  pisad,  ani  ciytaó. 

Mniemają  cle  rzecz  biorący,  iż  żart  umyślnie  na  po- 
parcia przeciwnego  zdania  wyrzeczony,  ścisłe  za  prawdę 
brać  ndeiy.  Znać,  iż  bez  uwagi  czytali  pismo,  inaczej 
poznaliby,  do  czego  zmierza.  Zmierza  zas  do  wyśmia- 
nia dawnych  przesądów,  które  były  skutkiem  grubej  i 
dzikiej  niewiadomośri. 

Co  za  korzyść  być  może  z  uiewiadomości,  zgadnąć 
trudno.  Jeżeli  ta,  iż  oszczędzając  pracy,  leniwstwu  doga- 
dza, toż  samo  leniwalwo  szkodą  jest,  izie  skutki  za  snbą 
prowadzi.  Jeżeli  tę  przyczynę  mógfby  kto  dać,  iż  zby- 
teczne wiadomości  częstokroć  ku  zfemu  wiodą,  naów- 
czas  nie  rozum,  ale  zte  jego  użycie  winować  należy.  Je- 
żeli nakoniec  prostotę  przyjaciółką  cnoty  nazwiemy, 
nad  rodzajem  prostoty  pierwej  zastanowić  się  potrzeba; 
najszacowniejszą  jest  serca,  ale  się  ta  wiadomościom  uży- 
tecznym nie  sprzeciwia,  i  owszem  tym  jest  szacowniej- 
szą,  im  więcej  ich  posiada. 

Rozum  różni  człowieka  od  zwierząt,  ale  ta  przyro- 
dzoua  do  pojęcia  i  sądzenia  o  rzeczach  sposobność, 
gdyby  na  wzór  roli  nie  była  przygotowaną  i  uprawną, 
tożby  się  z  nią,  co  z  rolą  stało,  iżby  jej  plenność  nie  by- 
ła zdatną,  i  na  złe  wyszła.  Potrzebna  więc  jest  ze  wszech 
miar  nauka,  która  bystrość  wrodzoną-,  ku  rzeczom  zda- 
tnym sposobiąc,  tego,  który  ją  posiada,  obdarza  sza- 
cownym przymiotem  pożyteczności,  i  sobie  i  innym. 

Z  tego  co  się  namieniło,  wnieść  nie  tylko  można,  ale 
koniecznie  wnosić  należy :  iż  polor  umysłu,  tojest  nau- 
ka, wszystkim  powszechnie  potrzebna  jest;  a  zatem  nie 
tylko  cywilnym  ludziom,  ale  i  wojskowym:  i  zle  wnosił 
z  żarto  prawdę  ów  rycerz,  który  rozumiał,  iż  wierszem 
adwersarza  swojego  zwyciężył.  Prawdą  jest,  i  przeczyć 
temu  nie  można,  iż  dzikie  narody  przewodziły  niekiedy 
nad  temi,  które  w  naukach  i  kunsztach  były  wydosko- 
nalone. Ale  jak  z  jetlnej  strony  głupstwo  nie  było  przy- 
czyną zwycięztwa,  uk  z  drugiej,  nauce  i  wydoskonale- 
niu, zguby  państwa  przypisywać  nie  można. 

^  Ci  którzy  stronę  głupstwa  utrzymają,  mają  na  po|o. 
l«w]u  Hunny,  Alany,  Goty  i  Wandale,  a  w  czasiech 


późniejszych  Mohometa.  Wszystkie  te  dzikie  narodów 
tłumy,  jeden  po  drugich  jakby  za  wspólnąumową  osta<- 
iki  państwa  Rzymskiego  pożarły,  i  na  jego  zwalinach 
ustanowiły  nową  rzeczy  postać.  Smutna  jest  ta  rodzaju 
ludzkiego  epncha,  i  nieszczęśliwie  pamiętna  nie  tylko 
państw  rządnych,  ale  nauk  i  kunsztów  upadkiem.  Le- 
dwo wieki  z  gruzów  je  wydobyły,  a  mimo  nasze  cheł- 
pliwość, nie  jest  jeszcze  rzecz  pewna,  iżbyśmy  w  tej 
mierze  pierwszego  stanu  mimo  wszelką  usilność,  doazli. 

Ze  zwyż  wyrażone  dzikie  narody  zgnębiły  Rzymiaoy 
i  Greki,  nie  idzie  zatem,  iżby  niewiadomość  naukę  zwy- 
ciężyła ;  trzeba  albowiem  w  tej  mierze  i  na  to  mieć  ba- 
czność, w  jakim  stanie  naówczas  byli  następcy  dawnych 
Rzymianów.  Wiek  Augusta  niedługo  trwał,  z  nastę- 
pcami jego  mniej  czułymi  na  nauki,  zbyt  zatradnionymi 
ze^nętrznemi  i  domowemi  wojnami ,  ów  rzymaki  polor 
przejęty  od  Greków,  pomału  i  nieznacznie  słabieć  i  upa- 
dać począł.  Za  Konstantyna,  ledwo  go  już  znać  było , 
z  rozdwojeniem  państwa  bardziej  osłabiał ;  i  lubo  aię 
nieco  jeszcze  na  wschodzie  utrzymywał,  nakouiecitam, 
pod  słabych  cesarzów  Greckich  panowaniem ,  zupełaie 
ustał.  Wówczas  wprzód  zachodnie  części,  dalej  wscho' 
dnie  opanowane  zostały,  a  ta  tylko  między  zwyciężony- 
mi, a  zwycięzcami  została  różnica,  iż  dzielna  dzikość 
pokonała  niedołężną  prostotę. 

Kunszt  wojowniczy,  nie  na  samej  się  odwadze,  pop^ 
dliwosci  i  mocy  zasadza,  przymioty,  takowe  równie 
zwierz  dziki  z  człowiekiem  dzieli.  Żołnierz  prosty  może 
się  przy  tym  istotnym  sobie  przymiocie  zostać  :  ale 
ten  co  żołnierzem  włada,  i  do  boju  go  prowadzi,  je- 
żeli z  odwagą  wiadomości  potrzebnej  przewodnictwu 
nie  łączy,  prawym  wojownikiem  nazwać  się  nie  może. 

Kunut  wojenny  ma  swoje  przepisy,  tak  jak  inne;  a 
może  więcej  jeszcze  nad  jnue  wiadomości,  a  zatem  nauki 
potrzebuje.  Cokolwiek  nam  starożytność  najznamie- 
nitszych wodzów  obwieszcza,  wszyscy  łączyli  nie  tylko 
kunsztu  swojego  wiadomość,  ale  pospolicie  i  w  innych 
byli  biegłymi. 

Alexander  tyle  a  nauki  mistrza  swego  Arystotelesa 
korzystał,  iż  jak  z  listów  jego  dowiadujemy  się,  miai 
za  zie  mistrzowi  swemu,  iż  tajemnie  nauki  swojej  uży- 
czał innym,  a  nie  jemu  lylko  samemu.  Juliusz  (3ezar 
sam  dzieła  swoje  opisał ,  i  lak  wy)|prnym  sposobem , 
iż  w  tym  sposobie  pisania  stał  się  prawidłem  dla  na- 
stępców :  że  zaś  w  innych  naukach  był  biegłym,  do- 
wodzą zięgi  grammatyki  przez  niego  pisane,  wiersze 
niektóre  i  mowy,  które  w  ułomkach  tylko  zostały.  Po- 
minąwszy dawne  wieki,  świeży  przykład  mamy  w  Fry- 
deryku wielkim,  kióry  na  wzór  Juliusza  wytwornym 
stylem  i  dzieła  własne,  i  kronikę  kraju  swojego  opisał. 

W  naukach  jedynie  zatopieni  Paweł  Emiliusz  i  Lu- 
kullus spokojne  życie  wiedli  :  zdarzyły  okoliczności, 
iż  prz)tzło  obudwóm  na  czele  wojska  stanąć,  a  wów- 
czas pokazało  się  widocznie,  jak  wiele  na  nauce  zależy, 
gdy  jeden  Perseusza,  drugi  Mitrydata  i  Tygrana  po- 
konawszy, z  tryumrem  do  ojcayoy  powrócili. 

^ajsiawniejszych  bohatyrów ,  któremi  się  szczyciła 
Polska,  równie  z  wiadomości  i  nauki,  jak  i  a  męztwa 
wzniosła  się  sława.  Jau  Tarnowski  hetman,  nie  lylko 
w  ojczyźnie,  ale  i  w  Afryce  Maurów  z«iciężca,  zosta- 
wił ua  piśmie  opis  swojego  wujownictwa.  Toż  samo 
uczynił  Żółkiewski.  Nieśmiertelnej  pamięci  godny  Za- 
mojski tak  dalece  się  nauką  wsławił,  iż  nia  mogąc  się 
inaczej  klęsk  swoich  pomścić  Karol  ziążę  Sudermańaki, 
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klóry  gwatlownie  Siwedzki  iron  osiadf,  ziiat  zwycięzcę 
bakafarzem  w  liscir,  który  do  iiiogo  pisat,  jakby  uaiika 
zakaią  byia  walecznemu  mężowi.  Duniodt  mii  Da»tę|>ne- 
mi  zwycięzlwy  ^.aniojsLi,  iż  nauka^  ule  tylko  »ię  kim- 
sztowi  nojennemu  nie  sprzeciwia;  ale  owszem  wznosi  go, 
i  ku  większej  dokkonalosoi  wiedzie. 

Mó§iby  kio  na  ws|)ar('ie  g{ii|)»tfia  przytoczyć  dowci- 
pną jego  pocbwaję  prze/  Ki-aziita  z  Rolerodamu;  ale  ta 
satyra  za  cel  giiipidwo  hiui-ąc,  do  ni{»ZY**ycH  się  mę- 
drków ściąga;  i  jeżeli  nn  piepw»ze  wcjr/.c«ie  r.daje  sio 
być  zaleceniem  niewiuiloinoscj  ,  rai /.ej  je>t  jej  wyszy- 
d/.eoiem.  Zaciokai  się  nawet  w  zbyt  popędliinym  znpole 
niyi^li  daleko,  f^tly  smiaf  pi>il  ijv\.  podi  i.igać  to,  t.o  do 
krnloidnej  pnwi(>*iri  wcal^  nic  należało. 

Cedunl  arina  logae^  mon  ii  /.b\  l  wiedziony  żywością  wy- 
razów, a  uprred/ony  z;ik£i/>lrm  stanu  cywilnego,  (ly- 
cero.  Ani  cywilnosć  nui>kowosv.-i,  ani  klan  rycerski  cy- 
wilnemu miejsca  uslępować  nic  poninicn.  Każdy  z  nieb 
w  obrębie  swoim  rówuio  szacowny,  gdy  rzecz  pows/e- 
cbną  ulr/yiunje  i  ws|iicra.  (!nota  w  jakimkolwiek  bądź 
'  stopniu,  równie  jest  cnoi.\,  a  ;:datnosc  dobrze  użyta, 
w  każdym  slauie  szacownym  obynalela  rzyoi. 


MAXYMY  TEOGMSA  Z  MEGARY. 

Używaj  mądrości,  a  slr/eż  się  takowych  czci,  bogactw 
i  urzędownyi  h  zysLów,  kióreby  skutkiem  b>ć  mogły 
nic»prawiedliwoM-i,  i  podłego  sposobu  m\ błonia. 

Nie  pr>.cslawaj  ze  zbrodniami  ;  nircb  prani  mężowie 
miTem  Iwojem  będą  zaws/e  lowtir/.yslweni  •.  z  nimi  jedz, 
pij  i  obcuj  ustaw  ii /.uin,  im  staraj  »ię  być  równie  zda- 
tnym, jako  i  oni  s.i.  tobie. 

Obcowanie  z  dobrymi  wdraża  mifosć  cnoty,  kio  ze 
yfym   przeslawa,  gubi  ^ię  i  ni.s^czy. 

Cnota  prawych  mężów  utrzyiunje  naród  ;  jego  zguba 
nie||)Oczciwych  je;>l  d/ielem.  Out  lud  jadowituscią  swoją 
zarażają,  oni  w  ręce  swoje  skażone  biorąc  rządów  wo- 
dze, bogacą  się,  a  kraj  lyun  /.asem  uboży  się  i  niszczy. 
Siaopod  rządem  niepo(/.riwy(:b(bwieje  się  przed  upad> 
kiem  :  choć  rysów  i  szc/crb  zwierzi  bnie  nie  widać , 
gmach  się  jednak  nie  okloi. 

Kie  zabieraj  pr/yja/ui  w  nad/ieję zysku  :  niech  mowa 
twoja  będzie  upr/ejma,  ale  umiej  usta  zamknąć,  gdy  te* 
go  potrzeba  wyciągać  będzie,  Należy  być  szczerym  ;  ale 
roztropnie. 

Nic  powierz.tj  się  z  tern  co  mas/,  tajnego,  zfemu  są- 
siadowi :  a  gdy  na  pogotowiu  po<  /i  iwcgo  nie  znajdziesz, 
nie  leń  się  go  szukać  ( lioćby  i  pinbotą;  i  o  mil  kilka, 
a  on  cię  osnicci  i  w/nioie. 

I  przyjaciołom  nie  ze  wszystkiem  zwier/aćsię  trr.eba, 
a  jeżeli  to  masz  uczynić,  wybierz  takiego,  którego*  nie 
z  siów,  lecz  z  czynu  poznai.  Nie  Lużdy  albowiem  choćby 
i  poczciwy,  ma  rozlopnusć  ,  żalem  dar  milczenia  le- 
pszy częstokroć  od  wymowy. 

Przyjaciel  w  pr/ygodzie  slarbem  jest  bez  szacunku  , 
ale  skarby  takie  ciężLie  są  do  znaleyienia. 

Rzadcy  są  ludzie  laLuwi,  Liórych  wiatr  zysku  lub 
straty  nie  unosi ;  u  klóiych  skromność  w  oczach,  wstyd 
na  języku,  a  staiosć  w  umyśle. 

Słowa  powabne  nie  wiele  znaczą  :  serce  prawe  lo 
grunt  człowieka.  Znosniejszy  ta  Łowy,  który  szczerze 
nienawidzi,  nad  tego  klóry  ozięble  koiha  :  ma  on  dwie 
dusze  na  jednym  języku. 

Teo  co  w  oczy  chwali,  gotów  ga.iić  w  nieprzytomności; 


przecinnyiii  sposobem,  ten  klóry  się  odważa  ganić  przy- 
tomnego swojego  przyjaciela,  poza  oczy  pewnie  go  nie 
oczerni. 

Kto  się  ze  złym  brata,  na  wszystkie  aię  niebezpie- 
czeństwa naraża  dobrowolnie.  Co  ca  korsyść  być  może 
z  takowego  spoiec/eńslwa?  Nie  inna  nad  zawód  i  szko- 
dę :  w  zlej  przygodzie  odstąpić  golów;  w  szczęściu  zy- 
sku szuka  :  gdy  nie  będzie  mógł  wziąć  wszysikiego, 
to  co  zdoła,  ku  sobie  przygaroie. 

Złego  dobrodziejslwy  nie  ujmiesz  ,  tle  rozfakomisz  : 
d.'»r  klóry  od  ciebie  bierze,  jesl  tak,  jak  ziarno  w  wodę 
r/uconc  :  jak  lo  nie  wzrośnie,  lak  i  ty  od  niego  spodzie* 
nać  hię  niczego  nie  masz.  Przeciwnym  8posol>(>m  działa 
cnolą  wzruszony  umysł;  niew»;ydzi  siędaru,  który  ode- 
brał, a  czułą  pamięcią  uwiecznia  dobrodziejstwo. 

Siroń  od  nieprzyjaciela,  jak  sternik  od  skały.  Do  sio- 
łu, .skoro  go  zastawisz,  zleią  się  jak  pszczoły  do  miodu, 
przyj..ciele;  a  w  przygodzie,  jakbyś  je  siarką  podkurzał. 

Ciężko  rozeznać  prawdziwo  złolo  i  srebo  od  kruszcu, 
który  ma  ich  posiać;  ciężej  zdradę  od  przyjaźni  •.  roze- 
zna lo  jednak  c/łowiek  roztropny,  ale  nie  bez  pracy,  sta- 
rania i  przem\siu:  gd)ż  ibuioscw  żaka tącb  jak  naj- 
skrylszyth  rada  s»ę  niie\.  ić,  i  tak  się  umie  przyczajać, 
iż  ledwo  niijbyslrzejszy  wzrok  wyśledzić  ją  poiraG. 

Nic  pragnij  zbytecznej  obutosci;  lepsza  mierność,  niż 
bogactwo  :  na  wysoko  siedzącego  wszyscy  palrsą,  kto 
na  dole,  spokojnie  siedzi. 

Najświęts/.e ,  a  ra/.em  najmilsze  obowiązki  dzieci 
względem  rodziców  ;  serce  czule  grauic  im  nie  o- 
^narza. 

Nie  masz  takowego  człowieka  na  świecie,  któryby 
mógł  dotiec  własnym  przemysłem,  jaki  koniec  będzie 
lego,  co  przedsięwziął.  Częstokroć  co  zdaje  się  być  do- 
brem, na  złe  wychodzi,  a  przeciwnie  rzeczy  złe  na  po- 
zór, dobry  zyskują  skutek.  Pragnienia  nasze  rzadko 
się  uiszczają,  a  więc  przedsięwzięcia  nasze  rozbijają  się 
juk  łótlź  na  opoce.  Nędzni  lud/.ie  I  nic  nie  wiemy,  czcze 
są  nasze  zachcenia  :  moc  wyżs/a  od  nas  i  nami  i  rze- 
cićami  tuk  ro/rządza,  jak  się  jej  podoba. 

Każdy  ma  swoje  iiies/.*  zęs.  if ,  i  z  nipzmiernrj  liczby 
mieszkańców  na  ziemi,  klóryrli  słońce  równie  oświeca, 
nie  masz  takowego,  któryby  się  mógł  nu/wjć  zupełnie 
szczęśliwym,  chyba  ten,  kló'-emu  osobliwym  sposobem 
surzyjają  nieba;  lecz  lakowM  \/izr<linosć  nie  jesl  dzie- 
łem ziemi.  Wz^-wać  więc  góinej  pomm  y  w  każdem  po- 
winniśmy zdarzeniu,  bo  to  co  nas  otacza,  ani  wesprze, 
aui  dźwignic. 

Srożej  nad  starość  i  (bombę  trapi  człowieka  ubó- 
zln«j;  wystrzegać  się  więc  le^o  |>owlnniśmy,  żeby  z 
na>zej  winy  nie  pr/\s/io.  Nic/ nośny  lo  jesl  albowiem 
ciężar,  być  przymuszonym  szukać  cudzej  pomocy. 

ZIulo  wdzięczy  i  szpetne  i  złe  niewiasty  :  o  majątek 
bardziej,  ni/  o  przys/le  |>ożycie  slarowiii  młodzieńcy, 
ubiegają  się  lam,  gdzie  z  żoną  dostatni  posag.  Dla  tego 
leż  niekiedy  poczciwych  oj(ów  odrodiie  bywają  dzieci, 
a  dobrych  matek  piód  nieprawy,  gdy  niewiiista  uwie- 
dziona złotem,  na  małżeństwo  z  nieprawym  aię  mężem 
odważa.  Nikną  zbiory,  ale  nabyta  cnota,  dar  boij, 
kiedy  się  raz  w  sercu  zagnieździ,  trwa  statecznie  w  ca- 
łości swojej. 

Najciężej  gadaczowi  milczeć  ;  kto  wiele  mówi ,  do-   j 
brze  mówić  nie  zdoła ;  zle  mówiąc  słuchaczów  nudzi , 
rozśmiesza  ich  niekiedy,  ale  ten  śmiech  wzgardą  jest 
bardziej,  niżeli  uciechą.  , 
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Są  tacy,  którym  zdrowie,  zacność  i  bogactwa  dogo- 
dzić  nie  mogą.  Przestawaj  na  tern,  co  maaz,  a  bylebyś 
cliciaf,  choć  i  w  szczupłej  micrDusci,  bi^dziesz  miai  to 
wszystko,  cz^go  ci  potrzeba. 

Kie  jest  ctłowiek  tak  złym,  jakim  go  chcą  mieć  nie- 
którzy,  niby  to  coś  więcej  nad  innych  oświeceni,  a  w 
rzeczy  nieroztropni  ,  bo  uprzedzeni  badacze.  Niemo- 
wli^two  z  istoty  swojej  dobre  jest,  póki  go  cza*  dalszy, 
albo  raczej  w  cza»ie  starsi  nie  zepsują.  Prędzej  i  fat- 
wiej  zie  się  w  korzenia  ,  niż  cnota  ,  a  przeciw  jednemu 
cnotliwemu,  sto  zbrodniów  postawić  można. 

Skromność  jest  szacowna,  ale  nadto  bojaźliwą  być 
nie  powinna ;  przesadzony  wstyd  gnuśnością  jest  i  g{u- 
pstwem. 

Umiej  li^  znaleźć  w  iartach,  a  nie  stosuj  do  siebie, 
co  być  może  obojętnem  ;  kto  aię  za  lada  Traszkę  gniewa, 
spokojności  nie  otrzyma,  przyjaciela  utraci. 

Częstokroć  idący  pomafu,  bieżącego  wyprzedza,  a  to 
wówczas,  gdy  stale  idąc  niezmorduje  się  tak,  jak  ów, 
co  w  czwaf  bieży.  Isć  miernym  krokiem,  a  spokojnie 
krętą  życia  ścieżką  należy,  żeby  i  nie  ustać  i  nie  zMą- 
dzić.  Nie  śpiesz  się,  a  bądź  skromnym,  zawsze  ci  to  na 
dobre  wyjdzie. 

Przykra  jest  rzecz  znosić  ubóztwo  w  tym  stanie  uro- 
dziwszy siq;  przykrzejsza  biedzić  się  z  niedostatkiem 
będąc  wprzód  bogatym  :  umyfiu  wzniesionego  na  cios 
taki  potrzeba;  gruntowniej  jednak,  choćby  i  omysi 
wsniesionym  nie  byt ,  to  wzmoże  ,  gdy  się  na  niessczę> 
icie  nie  zasiużyio. 

Zuchwaiy  to  jest  postępek  nawracać  drugich,  siebie 
wprzód  nie  nawróciwszy ;  więcej  znnczy  dniowy  przy- 
kład, niż  roczna  nauka. 

Ten  który  się  rozumem  nie  rządzi,  i  nieszczęścia  i 
szczęścia  znieść  nie  potraB. 

Na  ucztach  to  miejsce  najlepsze,  które  obok  prawego 
męża  sadowi  stoiownika  :  smaczne  są  potrawy  i  trunki, 
ale  pożyteczniejsza  mądra  rozmowa. 

Mniemanie  jest  ziem,  doświadczenie  dobrem  :  nie- 
wiadomość  trzyma  się  mniemania  ,  roztropność  zasa- 
dza się  na  doświadczeniu. 

Łatwiej  jest  z  dobrego  stać  się  ztym,  niż  ze  zfego 
dobrym.  Skłonność  wiedzie  do  zbrodni ;  w  cnocie  czę- 
sto i  trudno  walczyć  potrzeba,  nim  się  otrzyma  zwy- 
cięztwo. 

Go  przeszło,  już  nie  jest  w  naszej  mocy  :  nad  tern 
się  raczej  zastanawiajmy,  co  jest  i  być  ma.  Najlepszą 
nauką  jest  doświadczenie  ,  z  niego  powinniśmy  brać 
miarę,  jak  się  obejść  z  przyizfo.^cią.  Jeżeliśmy  zle  od- 
byli czas,  który  przeszedł ,  korzystajmy  przynajmniej 
z  tego,  co  jest  i  będzie  ;  jeżeli  zaś  dobrześmy  się  w 
przeszłości  zachowali,  nie  ustawajmy  w  biegu,  tym 
skorszy  być  pwinien,  im  bliższa  meta. 

Zbytek,  a  za  nim  następna  sytość  więcej  uczyniły 
szkody,  niż  głód  i  niedostatek.  Chciwością  zwiększenia 
się  giną  narody  :  łakome  żądze  nie  znają  miary,  wiodą 
do  gwałtów,  a  te  do  zguby. 

Pochwała  i  nagana  czuwają  na  wyjście  w  utciech 
zbrodni  :  język  ich  równie  obiema  miota,  a  sam  sie- 
bie tylko  ma  na  cela. 

Trzykroć  się  namyśl,  nim  słowo  wyrzeczefz,  trzy- 
kroć się  zastanów,  nim  dzieło  zaczniesz )  zbyt  skory  i 
w  słowie  i  w  dziele,  aank  sobie  gotuje  upadek.  Skrom- 
wM  i  cnota  prawidłami  tą  poczciwego  csfowieka ;  na 
nich  wsparty,  nie  dozna  zawodu. 


Gdzie  się  zysk  wkradnie,  tam  względy  nikną.  Był 
wstyd  niegdy  u  ludzi,  ale  tak  się  oswoili,  iż  biorą  chlu- 
bę z  tego,  czego  się  bali. 

Gdzie  są  dostatki,  tam  i  przyjaciele  ;  skoro  fortuna 
uleci,  przyjaciołom  skrzydła  urosną. 

Bogactwa  zastępują  przymioty  :  dostatni  znajduje 
chwalców,  na  ubogiego  ledwo  kto  patrzy.  Mądrość  jest 
skarbem,  ale  któż  się  zna  na  jego  wartości  7  Posiadacz 
tylko  wie ,  co  osiągnął,  i  używa  w  cichości  szczęścia 
swojego. 

Nie  masz  takiego,  któryby  kiedykolwiek  nie  zasłużył 
na  naganę  :  któż  więc  najlepszym  z  ludzi  ?  ten  który 
najmniej  ma  przywar.  Kto  najmniej  ma  przywar?  ten 
który  wie,  iż  ma  przywary. 

Podobać  się  wszystkim,  jest  przywilej  tak  wielki,  iż 
go  nawet  sam  Jowisz  niema. 

Roztropność  jest  pierwszym  z  przymiotów  :  kto  jej 
nie  ma,  nic  niema,  i  niczego  spodziwać  sie  nie  moce. 

Miejmy  względy  na  drugich  :  ludźmi  są,  jak  my. 
Świat  jest  zbiorem  cnot  i  zbrodni ;  zie  i  dobre  równie 
na  nim  mieszka  :  a  z  tych  co  na  nim  są,  żaden  się  nie 
znajdzie,  któryby  był,  albo  złym  zupełnie,  albo  dobrym 
doskonale. 

Gdyby  mógł  człowiek  wiedzieć,  kiedy  żyć  przestanie, 
oszczędzałby  czasu,  ile  możności.  Śmierć  pewna  w  ui- 
szczeniu, niepewna  w  przybyciu,  że  na  niespodziewa- 
jących  się  napada,  mówimy  ;  ale  to  nie  jej  wina,  lecz 
tych,  którzy  się  jej  nie  spodziewają. 

Zbieracz  nie  je,  żeby  następcy  jego  nadto  jedli ;  na 
cóż  się  zda  głód,  który  innych  zbyt  tuczy?  a  co  gorsza, 
naśmiewających  się  z  tego ,  który  nie  jadł ,  żeby  oni 
jedli? 

Najlepszy  z  przyjaciół  grosz  zachowany  .  największy 
z  nieprzyjaciół,  grosz  który  się  zle  wydał. 

W  młodości  łatwe  wyżywienie ,  ale  gdy  się  do  nas 
zgrzybiałość  leniwym  krokiem  przyczołga,  im  bardziej 
jest  niedołężną ,  tym  więcej  potrzebuje ,  żeby  jej  do- 
godzić. 

Płaczą  krewni  na  pogrzebie  ubogiego,  że  umarł,  i 
nic  nie  zostawił  -.  płaczą  i  na  pogrzebie  bogatego,  ii  u- 
marł,  a  więcej  jeszcze  nie  zostawił,  niżeli  się  oni  spo- 
dziewali. 

Świadczyć  złemu,  dwojaka  szkoda,  i  dar  się  traci,  i 
wdzięczność  nie  zyskuje. 

U  dobrej  sukni  zła  bywa  podszewka  :  nie  chwal,  aż 
dobrze  poznasz. 

Prawy  przyjaciel  zmniejsza  ciężar  przygody,  bo  dzieli 
się  smulkiem  i  dolegliwością  przyjaciela ;  broni  w  upad- 
ku, a  gdyśmy  padli,  podaje  rękę. 


MYSLl. 


Nie  masz  głupiego  takiego  na  świecie,  któryby  się 
kiedy żkolwiek  na  głupstwie  swojem  nie  poznał  :  że  się 
tego  boją,  strzegą  się  złej  przygody. 

Ludzie  nadto  grzeczni  przykrzy  są ,  a  czasem  i  nie- 
znośni ;  silić  się  albowiem  trzeba,  iżby  im  jakożkolwiek 
wyrównać,  i  oddać  choć  w  części  to,  czem  narzucają. 

Ze  im  więcej  w  lata  idą,  tym  bardziej  skąpieją starcy, 
nie  z  wieku  to  pochodzi,  ale  z  tej  przyczyny,  iż  inne  w 
nich  namiętności  słabną.  Użycie  sprzykrzyło  im  roa- 
rywki ,  doświadczenie  towarzyskiego  życia  ,  odjęło  mu 
słodycz,  niewdzięczno>ć  umorzyła  chęć  dobrze  czy- 
nienia. 


UWAGI. 
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Honor,  albo  jak  mówimy  punkt  honoru,  podobny 
jeat  do  monely  idealnej  -.  tam  gdzie  prawego  działania 
nie  znają,  zastępuje  on  cnotę,  i  jak  Tteiel  dla  tego  pu* 
|tlaca,  iż  zfota  uie  masz. 

Nie  są  lqkliwsze  uieniasty  od  mężczyzn,  i  kto  wie , 
czy  rónucj  odwagi  nie  mają;  ale  piec  męzka,  lepiej  niż 
one,  umie  kryć  bojażń. 

Gdyby  wszyscy  byli  poczciwi,  lepiejby  iię  na  świecie 
dziaio  ;  gd)by  wszyscy  byli  mądrymi,  gorzej :  lepsza 
cnota  od  nauki. 

Wszyscy  sobie  zazdroscim  a  to  jest  największym  do- 
wodem, iż  nie  mamy  sobie  czego  zdroscić. 

Wiele  rozumu,  a  mało  rozsądku,  jest  to  najgorszy 
dar  przyrodzenia.  Ten .  który  rozum  z  rozsądkiem 
łączy,  musi  koniecznie  wyj>c  ua  wielkiego  człowieka: 
jeżeli  mu  okolii  /.noiici  pory  ilo  okazania  tego,  czeiu  jesl, 
nie  dadzą,  poiraiiousamdla  siebie  zrządzić  okoliczność, 
i  pójść  z  losem  w  zapasy,  aby  go  zwyciężył. 

Ledwoby  ^ię  szóstym  zmysłem  nie  mogło  nazwać  u- 
czucie  wewn<:tr7ne,  luk  wpływa  w  działania  nasze;  sto- 
nie  jego  rozmaite  są  :  szczęśliwi,  którzy  go  w  najwjż* 
szym  stopniu  posiadają,  u  nich  kunszt  jesl  tylko  przy* 
datkiem. 

Bardzo  się  ten  zbliża  ku  głupstwu,  kto  się  nadto  mą 
drym  być  mniema. 

('bciwy  się  łasi,  oszczędny  podłości  nie  zna,  bo  jej 
nie  potrzebuje. 

Nie  masz  nic  nowego  pod  słońcem  :  powiedziało  się 
więc  wszystko  i  napisało,  co  się  tylko  powiedzieć  i  na- 
pisać mogło  ;  zostały  tylko  sposoby,  jak  mówić  i  piaać, 
a  tych  sposobów  źródło  obfite,  nie  każe  się  obawiać  u- 
stawicznego  powtarzania. 

Więcej  jest  nierównie  nędznyih,  niż  szczęśliwych, 
nie  przeto,  iż  tak  przyrodzenie  mieć  rzeczy  chciało: 
czyniłoby  albowiem  przeciwko  swemu  zamiarowi ;  ale 
dla  tej  przyczyny,  iż  każdy  więcej  chce,  niż  mieć  może, 
a  dla  tego  tak  chce,  iż  wyżej  się  ceni,  niżeli  wart;  a 
zatem  według  przeświadczenia  swojego ,  mniej  ma,  ni- 
żeli mu  się  należy. 

Być  w  słowach  nieustraszonym ,  najokazalszy  przy- 
wilej głupstwa. 

Nieczułym  był  len,  który  powiedział,  iż  pocieszeniem 
jest  w  nieszczęściu,  znaleźć  towarzysza  :  i  owszem  wi- 
dzieć, iż  drugi  wraz  z  nami  cierpi ;  nową  przyczyną  za- 
smucenia byćby  powinno. 

Więcej  podobno  jesl  w  naiurze  ludzkiej  szczeblów  z 
góry  na  dół,  od  prawd/iwie  mądrego,  do  zupełnie  głu- 
piego; niżli  w  rodzaju  zwierzęcym  od  słonia  do  mrówki. 

Wyraz  Mości  Panie,  nikogo  nic  rozgniewał;  ty  czę- 
stokroć przed  pięścią  chodzi. 

Nie  jest  to  prawda,  iż  skromność  pochwał  nie  lubi ; 
nie  wyddje  się  ona  z  lem,  iż  ich  godna,  ale  czuje,  iż  jej 
się  należą. 

Twierdzą  o  kardynale  Richelieu  ,  iż  corok  odmieniał 
kamerdynerów;  że  oni,  jako  najbliżsi,  najlepiej  pana 
poznać  mogą ;  kto  się  być  poznanym  nic  boi,  a  stać  go 
ua  kamerdynera,  może  bez|)ieczni«>  na  jednym  przestać. 

Ktokolwiek  pisząc,  o  regulacb,  jak  pismo  sklecić, 
nadto  myfili,  zrobi  rzecz  symetrycznie  mierną  ;  umyai 
wzniesiony  regułami  nie  gard/i,  ale  się  niemi  nie  za- 
cieśnia. 

kto  chce  być  długo  starym,  trzeba,  iżby  był  krótko 
młodym . 

Milecki,  któremu  za  Stefana  Batorego  tak  traierziono 


hetmaństwo,  iż  go  odstąpił;  gdy  podczas  uczty  spełniał 
do  następcy  zdrowie  monarchy,  a  kielich  mu  z  rąk 
upadł  i  stłukł  się  ,  rzekł :  ■  Panie  Zamojski ,  łaska  kró- 
■  lewska,  szkło.  ■ 

Ilikar  wezyr  sułtana,  doszedłszy  lat  zgrzybiałych, 
otrzymał  pozwolenie  złożyć  urząd,  który  przez  długi 
czas  chwalebnie  piaslawal ;  a  że  monarcha  chciał  mieć 
syna  jego  Nadana  po  nim  następcą,  takie  mu  ojciec  ua 
piśmie  przesłał  nauki  -. 

t  Synu,  stopień  na  który  wchodzisz,  pochlebia  mło- 
dości twojej  :  utrzymuj  nieco  zapał  radości,  i  ażebyś 
dłużej  z  lego,  co  osiągasz,  korzystał,  uzbrój  się  wcześ- 
nie stałem  przedsięwzięciem,  iż  się  na  nim  dobrze  spra- 
wować będziesz.  Co  ażebyś  uczynił,  wbij  w  mysi  to,  co 
ci  ja,  twój  ojciec,  za  prawidło  czynów  twoich  obwie- 
szczam. 

Staniesz  się  namiestnikiem  sułtana,  staraj  się  o  jego 
dobro,  nie  dla  innej  przyczyny  on  tobie  namiestnictwo 
powierza;  nie  powierzyłby  albowiem  nikomu,  gdyby 
sam  wszystkiemu  zdołać  mógł.  Dla  siebie  on  to  czyni,  a 
nie  dla  ciebie,  iż  jesteś  jego  wezyrem. 

Strzeż  się  wchodzić  z  panem  w  poufałość,  z  niższymi 
od  siebie  zbyt  otwarcie  nie  postępuj ;  gdy  nie  masz 
równych,  przyjaciół  się  nie  spodziewaj. 

Nie  daj  się  omamić  ciżbie,  która  cię  otoczy.  Ściąga 
do  siebie  |łiaki  drzewo  pełne  owoców  '  niechże  te  opadną, 
ptaki  odlecą,  wiatry  gną  gałęzie,  a  pył  liście  okrywa. 

Będzie  pochlebstwo  słać  kwiaty  pod  twoje  nogi,  ka- 
dzidła zapach  da  ci  się  uczuć  rozkosznie:  pamiętaj  wów- 
czas na  to,  iż  kwiaty  więdną,  a  wiatr  rzedzi  kadzidło. 

Nie  jest  tak  niebezpiecznym  chwalca  w  oczy,  jak  ten, 
który  nie  chwaląc  jawnie,  aztucznemi  podstępy  do  pychy 
wiedzie. 

Bądź,  ile  możności,  wśród  ciżby  samotnym  :  wśród 
niej  tak  patrz  na  nię,  jakbyś  od  niej  był  dalekim. 

Gdy  zyskasz  czas  dla  siebie,  szukaj  osobności,  znaj- 
dziesz w  uwadze  najlepszego  towarzysza. 

W  obfitości  używaj  miernie  :  zbytek  sprawia  odrazę. 

Bądź  przystępnym,  ale  nie  poufałym  :  przytomność 
twoja  niech  wmawia  uszanowaniu. 

Zamknij  usta  wielomowności  :  czczy  brzęk  nic  nie 
znaczy,  a  czas  kradnie. 

Słuchaj  cierpliwie,  zatrwożonego  wzmagaj,  śmiałych 
się  odpowiedzi  nie  lękaj  ;  jak  ci  się  kto  sprzeciwi,  nie 
miej  mu  za  złe,  ale  roztrząśuij  rzecz  u  siebie,  a  poznasz, 
czyli  to  sprzeciwienie  ze  stałego  przy  prawdzie  umysłu, 
czyli  z  upornej  zlosci  pochodziło. 

N  ic  się  dobrego  od  złych  nie  spodziewaj  ;  skała  trawy 
nie  wyda. 

Strzeż  się  i  skąpstwa  i  rozrzutności.  Pierwsze  ale  o 
sobie  radzi,  drugie  zbyt  sieje,  a  nic  nie  zbiera. 

Niech  cię  samu  tylko  dobro  publiczne  zaprsąta,  a  s 
czasem  i  wszystkiemu,  i  wszystkim  dogodzisz: 

Nim  co  zaczniesz,  zamknij  wprzód  usta,  a  jak  za- 
czniesz, podszyj  wrłaą  obuwie. 

Sekret  objawiony  pali  język  :  ogłoszone  przedsięwzię- 
cie psuje  dzieło. 

Migdał  naj pierwszy  t  drzew  kwitnie,  a  później  od  in- 
nich  drzew  daje  owoce  :  jest  rodzaj  morwy,  co  pierwej 
daje  owoce,  uiż  kwiaty;  lepiej  być  morwą,  niżli  mig- 
dałem. ^ 

Tem  kończę  mój  synu,  iż  im  kto  skromniej  zaczyna  , 
tym  chwalebniej  wykonywa  to  ,  co  sacaął.  > 
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Są  tacy,  którym  zdrowie,  zacność  i  bogactwa  dogo- 
d/ić  nie  mogą.  Przestawaj  na  tern,  co  maaz,  a  byIeb)S 
chciaf,  choć  i  w  szczupłfj  mierności,  b^^dziess  miał  to 
wszystko,  cz^go  ci  polrz«*ba. 

Nie  jest  ctłowiek  tak  złym,  jakim  go  chcą  mieć  nie- 
którzy, niby  to  cos  więcej  nad  innych  oświeceni,  a  w 
rzeczy  nieroztropni  ,  bo  uprzedzeni  badacze.  Niemo* 
więctwo  z  istoty  swojej  dobre  jest,  póki  go  czas  dalszy, 
albo  raczej  w  czasie  starsi  nie  zepsują.  Prędzej  i  łat- 
wiej zie  się  w  korzenia  ,  niż  cnota ,  a  przeciw  jednemu 
cnotliwemu,  sto  zbrodniów  postawić  można. 

Skromność  jest  szacowna,  ale  nadto  bojaźliwą  być 
nie  powinna ;  przesadzony  wslyd  gnuśnością  jest  i  głu- 
pstwem. 

Umiej  się  znaleźć  w  żartach,  a  nie  stosuj  do  siebie, 
co  być  może  obojętnem  ;  kto  się  za  lada  Traszkę  gniewa, 
spokojności  nie  otrzyma,  przyjaciela  utraci. 

Częstokroć  idący  pomafu,  bieżącego  wyprzedza,  a  to 
wówczas,  gdy  stale  idąc  niezmorduje  się  tak,  jak  ów, 
co  w  czwał  bieży.  l5Ć  miernym  krokiem,  a  spokojnie 
krętą  życia  ścieżką  należy,  żeby  i  nie  ustać  i  nie  zbłą- 
dzić. Nie  śpiesz  się,  a  bądź  skromnym,  zawsze  ci  to  na 
dobre  wyjdzie. 

Prcykra  jest  rzecz  znosić  ubóztwo  w  tym  stanie  uro- 
dziwszy się-,  przykrzejsza  biedzić  się  z  niedostatkiem 
będąc  wprzód  bogatym  :  umysłu  wzniesionego  na  cios 
taki  potrzeba ;  gruntowniej  jednak ,  choćby  i  omysi 
wsoiesionym  nie  byf ,  to  wzmoże ,  gdy  się  na  niesiczę^ 
ifcie  nie  zasłużyło. 

Zuchwały  to  jest  postępek  nawracać  drugich,  siebie 
wprzód  nie  nawróciwszy ;  więcej  zniczy  dniowy  przy- 
kład, niż  roczna  nauka. 

Ten  który  się  rozumem  nie  rządzi,  i  nieszczęścia  i 
szczęścia  znieść  nie  potraB. 

Na  ucztach  to  miejsce  najlepsze,  które  obok  prawego 
męża  sadowi  stołownika  :  smaczne  są  potrawy  i  trunki, 
ale  pożyteczniejsza  mądra  rozmowa. 

Mniemanie  jest  ziem,  doświadczenie  dobrem  :  nie- 
wiadomość  trzyma  się  mniemania ,  roztropność  zasa- 
dza aię  na  doświadczeniu. 

Łatwiej  jest  z  dobrego  stać  się  złym,  niż  ze  złego 
dobrym.  Skłonność  wiedzie  do  zbrodni ;  w  cnocie  czę- 
sto i  trudno  walczyć  potrzeba,  nim  się  otrzyma  zwy- 
cięztwo. 

Go  przeszło,  już  nie  jest  w  naszej  mocy  -.  nad  tern 
się  raczej  zastanawiajmy,  co  jest  i  być  ma.  Najlepszą 
nauką  jest  doświadczenie  ,  z  niego  powinniśmy  brać 
miarę,  jak  się  obejść  z  przytzłof^cią.  Jeżeliśmy  zle  od- 
byli czas,  który  przeszedł ,  korzystajmy  przynajmniej 
s  tego,  co  jest  i  będzie  ;  jeżeli  zaś  dobrześmy  się  w 
przeszłości  zachowali,  nie  ustawajmy  w  biegu,  tym 
akorszy  być  pwinien,  im  bliższa  meta. 

Zbytek,  a  za  nim  następna  sytość  więcej  uczyniły 
szkody,  niż  głód  i  niedostatek.  Chciwością  zwiększenia 
•ię  giną  narody  :  łakome  żądze  nie  znają  miary,  wiodą 
do  gwałtów,  a  te  do  zguby. 

Pochwała  i  nagana  czuwają  na  wyjście  w  uściech 
zbrodni  :  język  ich  równie  obiema  miota,  a  aatt  sie- 
bie tylko  ma  na  celu. 

Trzykroć  się  namyśl,  nim  słowo  wyrzeczeiz,  trzy- 
kroć się  zastanów,  nim  dzieło  zaczniesz ;  zbyt  skory  i 
w  tłowie  i  w  dziele,  tam  tobie  gotuje  upadek.  Skrom- 
notfć  i  cnota  prawidłami  tą  poczciwego  csfowieka  t  na 
nich  wsparty,  nie  doina  uwodu. 


Gdzie  się  zysk  wkradnie,  tam  względy  nikną.  Byt 
wstyd  niegdy  u  ludzi,  ale  tak  się  oswoili,  iż  biorą  chlu- 
bę z  tego,  czego  się  bali. 

Gdzie  są  dostatki,  tam  i  przyjaciele  ;  skoro  fortuna 
uleci,  przyjaciołom  skrzydła  urosną. 

Bogactwa  zastępują  przymioty  :  dostatni  znajduje 
chwalców,  na  ubogiego  ledwo  kto  patrzy.  Mądrość  jest 
skarbem,  ale  któż  się  zna  na  jego  wartości  ?  Posiadacz 
tylko  wie ,  co  osiągnął,  i  używa  w  cichości  szczęścia 
swojego. 

Nie  masz  takiego,  któryby  kiedykolwiek  nie  zasłużył 
na  naganę  :  któż  więc  najlepszym  z  ludzi  ?  ten  który 
najmniej  ma  przywar.  Kto  najmniej  ma  przywar?  ten 
kióry  wie,  iż  ma  przywary. 

Podobać  się  wszystkim,  jest  przywilej  tak  wielki,  iż 
go  nawet  sam  Jowisz  niema. 

Roztropność  jest  pierwszym  z  przymiotów  :  kto  jej 
nie  ma,  nic  niema,  i  niczego  spodziwać  sie  nie  może. 

Miejmy  względy  na  drugich  ;  ludźmi  są,  jak  my. 
Świat  jest  zbiorem  cnot  i  zbrodni ;  złe  i  dobre  równie 
na  nim  mieszka  :  a  z  tych  co  na  nim  są,  żaden  się  nie 
znajdzie,  któryby  był,  albo  złym  zupełnie,  albo  dobrym 
doskonale. 

Gdyby  mógł  człowiek  wiedzieć,  kiedy  żyć  przestanie, 
oszczędzałby  czasu,  ile  możności.  Śmierć  pewna  w  ui- 
szczeniu, niepewna  w  przybyciu,  że  na  niespodziewa- 
jących  się  napada,  mówimy  ;  ale  to  nie  jej  wina,  lecs 
tych,  którzy  się  jej  nie  spodziewają. 

Zbieracz  nie  je,  żeby  następcy  jego  nadto  jedli ;  na 
cóż  się  zda  głód,  kióry  innych  zbyt  tuczy?  a  co  gorsza, 
naśmiewających  się  z  tego,  który  nie  jadł,  żeby  oni 
jedli? 

Najlepszy  z  przyjaciół  grosz  zachowany  .  największy 
z  nieprzyjaciół,  grosz  który  się  zle  wydał. 

W  młodości  łatwe  wyżywienie ,  ale  gdy  się  do  nas 
zgrzybiałość  leniwym  krokiem  przyczołga,  im  bardziej 
jest  niedołężną ,  tym  więcej  potrzebuje ,  żeby  jej  do- 
godzić. 

Płaczą  krewni  na  pogrzebie  ubogiego,  że  umarł,  i 
nic  nie  zostawił :  płaczą  i  na  pogrzebie  bogatego,  ił  u- 
marł,  a  więcej  jeszcze  nic  zostawił,  niżeli  się  oni  spo- 
dziewali. 

Świadczyć  złenm,  dwojaka  szkoda,  i  dar  się  traci,  i 
wdzięczność  nie  zyskuje. 

U  dobrej  sukni  zła  bywa  podszewka  :  nie  chwal,  aż 
dobrze  poznasz. 

Prawy  przyjaciel  zmniejsza  ciężar  przygody,  bo  dzieli 
się  smutkiem  i  dolegliwoM-ią  przyjaciela  ;  broni  w  upad- 
ku, a  gdyśmy  padli,  podaje  rękę. 


MYSLl. 


Nie  masz  głupiego  takiego  na  świecie,  któryby  się 
kiedyżkolwiek  na  głupstwie  swojcm  nie  poznał  :  że  się 
tego  boją,  strzegą  się  złej  przygody. 

Ludzie  nadto  grzeczni  przykrzy  są ,  a  czasem  i  nie- 
znośni ;  silić  się  albowiem  trzeba,  iżby  im  jakożkolwiek 
wyrównać,  i  oddać  choć  w  części  to,  czem  narzucają. 

Że  im  więcej  w  lata  idą,  tym  bardziej  ski\pieją starcy, 
nie  1  wieku  to  pochodzi,  ale  z  tej  przyczyny,  iż  inne  w 
nich  namiętności  słabną.  Użycie  sprzykrzjrło  im  roz- 
rywki ,  doświadczenie  towarzyskiego  życia  ,  odjęło  mu 
fiodycz,  niewdzięcsno>ć   umorzyła   chęć  dobrze  czy- 


nienia. 


UWAGI. 
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Honor,  albo  jak  mówimy  punkt  honoru,  podobny 
JMt  do  monety  idealnej  :  tam  gdsie  praftego  działania 
nie  znają,  zaslępiije  on  cnotę,  i  jak  «exel  dla  tego  po- 
płaca, iż  zfola  nie  masz. 

Nie  »ą  lękłiwsze  uieniasty  od  mężczyzn,  i  kto  wie , 
czy  rónuej  odwaj;!  nie  mają;  ale  piec  męzka,  lepiej  niż 
one,  umie  kryć  bojaźń. 

Gdyby  wszyscy  byli  poi.*zci«i,  lepiejby  się  na  świecie 
dziaio  ;  gdyby  wszyscy  byli  mądrymi,  gorzej :  lepsza 
cnota  od  nauki. 

Wszyscy  sobie  zazdroscim  a  to  jest  największym  do- 
wodem, iż  nie  mamy  sobie  czego  zdroscić. 

Wiele  rozumu,  a  maio  rozsądku,  jest  to  najgorszy 
dar  przyrodzenia.  Ten .  klóiy  rozum  z  rozsądkiem 
{ączy.  musi  koniecznie  wyj**!:  na  f^iclkicgo  człowieka: 
jeżeli  mu  okoli*  zno.«(-i  pory  do  okazania  lego,  czem  jest, 
nie  dadzą,  potrafi  on  sam  dla  siebie  zrządzić  okolłczuosć, 
i  pójść  z  losem  w  zapasy,  aby  go  zwyciężył. 

I.edwoby  t>ię  szóstym  zmysłem  nie  mogło  nazwać  u- 
czucie  wewnt^trzne,  tak  wpływa  w  działania  nasze;  ato- 
nie jego  rozmaite  są  :  szczęśliwi,  którzy  go  w  najwyż- 
szym stopniu  posiadają,  u  nich  kunszt  jest  tylko  przy- 
datkiem. 

Bardzo  się  ten  zbliża  ku  głupstwu,  kto  się  nadto  mą 
drym  być  mniema. 

Chciwy  się  łasi,  oszczędny  podłości  nie  cna,  bo  jej 
nie  potrzebuje. 

Nie  masz  nic  nowego  pod  słońcem  :  powiedziało  się 
więc  wszystko  i  napisało,  co  się  tylko  powiedzieć  i  na- 
pisać mogło  :  zostały  tylko  sposoby,  jak  mówić  i  pisać, 
a  tych  sposobón  źródło  obfite,  nie  każe  się  obawiać  u- 
stawicznego  powtarzania. 

Więcej  jest  nierównie  nędznych,  niż  szczęśliwych, 
nie  przeto,  i^  tak  przyrodzenie  mieć  rzeczy  chciało: 
czyniłoby  albowiem  przeciwko  swemu  zamiarowi ;  ale 
dla  tej  przyczyny,  iż  każdy  więcej  chce,  niż  mieć  może, 
a  dla  tego  tak  chce,  iż  wyżej  się  ceni,  niżeli  wart;  a 
zatem  według  przeświadczenia  swojego,  mniej  ma,  ni- 
żeli mu  się  należy. 

Być  w  słowach  nieustraszonym,  najokazalszy  przy- 
wilej głupstwa. 

Nieczułym  był  ten,  który  powiedział,  iż  pocieszeniem 
jest  w  nieszczęściu,  znaleźć  towarzysza  :  i  owszem  wi- 
dzieć, iż  drugi  wraz  z  nami  cierpi ;  nową  przyczyną  za- 
smucenia byćby  powinno. 

Więcej  podubuo  jest  w  naturze  ludzkiej  szcceblów  z 
góry  ua  dół,  od  prai^d/iwie  mądrego,  do  zupełnie  głu- 
piego; niżli  w  rodzaju  zwierzęcym  od  słonia  do  mrówki. 

Wyraz  Mości  Panie,  nikogo  nie  rozgniewał;  ty  czę- 
stokroć przed  pięścią  chodzi. 

Nie  jest  to  prawda,  iż  skromność  pochwał  nie  lubi ; 
nie  wydaje  się  ona  z  tern,  iż  ich  godna,  ale  czuje,  iż  jej 
się  należą. 

Tv\ierdzą  o  kardynale  Richelieu  ,  iż  corok  odmieniał 
kamerdynerów;  że  oni,  jako  najbliżsi,  najlepiej  pana 
poznać  mogą ;  kto  się  być  poznanym  nie  boi,  a  stać  go 
na  kamerdynera,  może  bezpiecznie  na  jednym  przestać. 

Ktokolwiek  pisząc,  o  regułach,  jak  pismo  sklecić, 
nadto  myśli,  zrobi  rzecz  symetrycznie  mierną  :  umysł 
wzniesiony  regułami  nie  gardzi,  ale  się  niemi  nie  ca- 
cieśnia. 

kto  chce  być  długo  starym,  trzeba,  iżby  był  krótko 
młodym. 

Milecki,  któremu  za  Stefana  Batorego  tak  zmieniono 


hetmaństwo,  iż  go  odstąpił;  gdy  podczas  uczty  spełniał 
do  następcy  zdrowie  monarchy,  a  kielich  mu  z  rąk 
upadł  i  stłukł  się  ,  rzekł :  <  Panie  Zamojski ,  łaska  kró- 
■  lewska,  szkło.  • 

liikar  wezyr  sułtana,  doszedłszy  lat  zgrzybiałych, 
otrzymał  pozwolenie  złożyć  urząd,  który  przez  długi 
czas  chwalebnie  piastawal ;  a  że  monarcha  chciał  mieć 
syna  jego  Nadana  po  nim  następcą,  takie  mu  ojciec  na 
piśmie  przesłał  nauki : 

■  Synu,  stopień  na  który  wchodzisz,  pochlebia  mło- 
dości twojej  :  utrzymuj  nieco  zapał  radości,  i  ażebyś 
dłużej  z  tego,  co  osiągaaz,  korzystał,  uzbrój  się  wcześ- 
nie stałem  przedsięwzięciem,  iż  się  na  nim  dobrze  spra- 
wować będziesz.  Co  ażebyś  uczynił,  wbij  w  mysi  to,  co 
ci  ja,  twój  ojciec,  za  prawidło  czynów  twoich  obwie- 
szczam. 

Staniesz  się  namiestnikiem  sułtana,  staraj  się  o  jego 
dobro,  nie  dla  innej  przyczyny  on  tobie  namiestnictwo 
powierza;  nie  powierzyłby  albowiem  nikomu,  gdyby 
sam  wszystkiemu  zdołać  mógł.  Dla  siebie  on  to  czyni,  a 
nie  dla  ciebie,  iż  jesteś  jego  wezyrem. 

Strzeż  się  wchodzić  z  pauem  w  poufałość,  z  niższymi 
od  siebie  zbyt  otwarcie  nie  postępuj ;  gdy  nie  mass 
równych,  przyjaciół  się  nie  spodziewaj. 

Nie  daj  się  omamić  ciżbie,  która  cię  otoczy.  Ściąga 
do  siebie  jłtaki  drzewo  pełne  owpców  *  niechże  te  opadną, 
puki  odlecą,  wiatry  gną  gałęzie,  a  pył  liście  okrywa. 

Będzie  pochlebstwo  słać  kwiaty  pod  twoje  nogi,  ka- 
dzidła zapach  da  ci  się  uczuć  rozkosznie:  pamiętaj  wów- 
czas na  to,  iż  kwiaty  więdną,  a  wiatr  rzedzi  kadzidło. 

Nie  jest  tak  niebezpiecznym  chwalca  w  oczy,  jak  ten, 
który  nie  chwaląc  jawnie,  szlucznemi  podstępy  do  pychy 
wiedzie. 

Bądź,  ile  możności,  wśród  ciżby  samotnym  :  wśród 
niej  tak  patrz  na  nię,  jakbyś  od  niej  był  dalekim. 

Gdy  zyskasz  czas  dla  siebie,  szukaj  osobności,  znaj- 
dziesz w  uwadze  najlepszego  towarzysza. 

W  obfitości  używaj  miernie  :  zbytek  sprawia  odrazę. 

Bądź  przystępnym,  ale  nie  poufałym  :  przytomność 
twoja  niech  wmawia  uszanowanie. 

Zamknij  usta  wielomowności  :  czczy  brzęk  nic  nie 
znaczy,  a  czas  kradnie. 

Słuchaj  cierpliwie,  zatrwożonego  wzmagaj,  śmiałych 
się  odpowiedzi  nie  lękaj  ;  jak  ci  się  kto  sprzeciwi,  nie 
miej  mu  za  złe,  ale  roztrząśoij  rzecz  u  siebie,  a  poznasz, 
czyli  to  sprzeciwienie  ze  stałego  przy  prawdzie  umysłu, 
czyli  z  upornej  złości  pochodziło. 

N  ic  się  dobrego  od  złych  nie  spodziewaj  ;  skała  trawy 
nie  wyda. 

Strzeż  się  i  skąpstwa  i  rozrzutności.  Pierwsze  ale  o 
sobie  radzi,  drugie  zbyt  sieje,  a  nic  nie  zbiera. 

Niech  cię  samo  tylko  dobro  publiczne  zaprsąta,  a  s 
czasem  i  wszystkiemu,  i  wszystkim  dogodzisz: 

Nim  co  zaczniesz,  zamknij  wprzód  usta,  a  jak  za- 
czniesz, podszyj  wełną  obuwie. 

Sekret  objawiony  pali  język  :  ogłoszone  przedsięwzię- 
cie psuje  dzieło. 

Migdał  oaj pierwszy  z  drzew  kwitnie,  a  później  od  in- 
nich  drzew  daje  owoce  :  jest  rodzaj  morwy,  co  pierwej 
daje  owoce,  uiż  kwiaty ;  lepiej  być  morwą,  niili  mig- 
dałem. ' 

Tem  kończę  mój  synu,  iż  im  kto  skromniej  zacsyoa  , 
tym  chwalebniej  wykonywa  to  ,  co  saciął.  • 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


PRZESTROGI. 
Któbs  Mabi  ErrEitDi  st^owi  swojeho  zostaw.ł. 

Religia  je»t  pierwszą  rzeczą,  l.iórą  ma  mieć  w  mytli 
prawy  człowiek  ;  w»zy>lkie  iuue  rzeczy  przemijają,  ta 
trwa,  w  szczęściu  uśmierza,  w  przygodzie  cieszy. 

Udzielaj  maj.\tku  potrzebnym,  szararzami  jesteśmy 
tego ,  co  nam  Róg  użyczyf .  Co  sią  więc  nad  nasze 
mierną  wcdiug  slauu  potrzebę  zostanie,  miejmy  za 
dtug ,  a  tych,  którzy  nie  mają,  za  dłużników. 

Niedosć  jest  dać,  umiej  dobrze  dawać  :  a  dasz 
dobrze,  gdy  z  roztropnością  dubrodzicjsi wy  szafować 
będziesz  ;  uczynisz  zas  to ,  diijąc  w  czas  i  miarę  lym , 
którzy  prawdziwie  są  potrzfl)nynii. 

Pamiętaj  na  zdanie  szacowne  jednego  prawego  mę- 
ża ;  dobrze  czyniąc  innym  ,  subie  łaskę  w^sniad.  zasz: 
miUze  jest  czucie  prawemu  sercu,  gdy  daje,  niż  gdy 
bierze. 

Kochaj  się  w  nauce  ;  bo  ta  siew  każdym  c/asie  przy- 
da, a  nigdy  nic  odstąpi  :  cokolwiek  inne  rzeczy  zdat* 
Dosci  mają,  w  niej  się  to  wszystko  zamyka. 

Nauka  matką  jest  wszelkiej  pociechy,  ale  pfodem 
cierpliwości  i  pracy.  Jest  azacowna ,  ale  nie  iatwi*  : 
w  doskonałym  zas  stopniu,  tak  i^adka,  iż  im  bar- 
dziej ją  poznasz,  tym  więcej  czuć  będiiiesz,  jak  v,it\e 
ci  jeszcze  nie  doalaje. 

1  w  naukach  i  w  każdej  porze  życia ,  bez  pri>ry  i 
cierpliwości  nic  się  ttić  nie  może ;  bez  biria  w  skrzy.Sła 
ptak  nie  podleci :  kruczeć  głęboko,  i  perły  w  morzu  aą 
na  dnie. 

Blask   bogarlw,   wzrok  słaby  ślepi  :    niech  lię  tnój 
nim    nie    zaraża  ;    ile  możou!ii:i  o   nic   nie  proś ,    lak 
więc   pracuj  ,   abyś  nie  prosił.   A  gdj  cię  do  lego  sia- 
nu,  mimo    usilnosć  twoje,   nieszczęście  przywiedy.ie, 
umiej    odbierać   doSirodzicjsiwo  z    nizucicm,   ale  bez 
podio«(  i ,  a  oddaj  w  dwójnasób  ,  ^koio  się  na  od.la- 
ic  zdobętl/.ieiz. 
Na  tern  sr.c/.ęśiie  życia  zawi>lo,  aby  b>ć  w  pohoju  ,  i 
zeslawać  na  swojem  :  ten  klóiy  uas  na  tym  >wierie 
f)Sad/:ir,  wic  lepiej,  nii   my,  czei^o  nam  potrzeba. 

Złoto  nasyiić  nic  może  ,  i  ows/.em  pragnienie  xr.ię- 
ksza  :  po  cóż  to  gromadzić,  czego  nigdy  dosyć  mieć  nie 
można  ? 

Si»*j  pieniądz,  nic  zejdzie,  jak  zboże,  ani  nakarmi: 
lepiej  się  więc  do  pożylerzoejo  w  roloictnie  r/.e.-Mo.-la 
udać,  niż  ztolem  d  ^niafc/.yć  ;  towar  ten  z  isloly  na 
nic  się  nie  zda,  a  utriuieco  moment  podległy. 

Można  dar  przyjąć  od  pr/.yja<'iela  -.  przyjąwszy  nie 
dość  o  wd/.ięcznosłi  myslić,  li/.eba  j-i  spełnić. 

W  obielnitach  nie  trzeba  być^skorym,  s*^owo  rze- 
czone nie  f>rac.t  się,  a  niedotrzymane  zandiyd^.a. 

Strzeżsię  być  ż»rlobliwyni,  rzadko  tona  dobre  wy- 
chodzi; żartowiiik  jesl  zwier/.e  powabne,  ale  zjadle. 
Lepiej  slacić  swój  koncept,  niż  ciid/.;i  slanę. 

Od  /.iydi  s/.a  onani  są  oszczercy,  bo  ins/ym  nadając 
niejłor/.ciwość,  czynią  iilt;ę  ich  uiepoczciwości. 

Z;>i  I  takim  być  powinien,  iżby  mógł  po  nim  szczerze 
rozsiiiiać  się  len,  z  którego  zażarluwano. 

Piawd/.iwa  nielkosć  lud/ką  i  skromną  jest  :  ten  któ- 
ry <  ię  oltiem  pr/eoosi ,  i  chce  ci  dad  poznać,  jaka 
międ/.y  nim.  a  lobą  jest  różnica;  albo  się  do  lego  nie 
urodził  czem  jesl,  albo  czuje,  a  przynajmniej  zdaje  się 
czuć,  iż  nic  jemu,  ale  wysokości  jego  kłaniać  się  należy. 
Jeżeli  cięi^iew  uwiedcie,  zastanów  się,  i  zważ,  czy 


jest  słuszny.  Jeżeli  nie  jest,  poco  się  gniewać?  Jeżeli 
jest,  wspanialej  przebaczać ,  niż  brać  zemstę. 

Strzeż  się  mieszać  w  cudze  sprawy,  bo  sobie  rzadko, 
a  prawie  nigdy  drugim  nie  dogodzisz. 

Szanuj  sprawiedliwość  ,  ale  się  z  nią  nie  brataj  :  c/a- 
sem i  wygrina  sprawa  uboży,  coż  gdy  ją  przegrasz  ? 
Ten  kto  pieniactwo  lubi,  godzien  politowania  ;  choćby 
bowiem  innej  przykrości  nie  miał  nad  bojażii  ustawi- 
czną, nieszczęśliwym  jest. 

Czcij  dwory,  ale  zdaleka  ;  nic  zanoś  skarg  do  przeło- 
żonych ,  cliyba  w  ostatniej  potrzebie  ;  sklnią  się  progi 
pań:iKie,  ale  jak  błyskawica,  po  której  piorun  trzaska. 

O  urzę<ly  i  stopnie  wysokie  nie  zabiegaj  :  a  maszli 
to  czynić,  sam  się  wprzód  osądź,  żebyś  zaufania  cu- 
dzego nie  zauiodl.  i  siebie  na  wstyd  nic  podał.  Dobra 
jesl  rzecz  krajowi  służyć,  ale  dobrze  służyć  potrzeba. 

Jeżeli  ur/ęilu  dostąpisz,  im  wvżej  usiędziesz ,  tym 
hardziej  się  zniżaj  w  oczach  twoich ,  a  wtenczas  się 
slaniesr.  urzędu   godnym  i    stopnia  twojego. 

Strzeż  fię  zbytniej  poufałości  i  z  przyjacielem,  niech 
będzie  w  mierze.  Wzajemne  poszanowanie  zagradza  z 
lekkirh  czasem  przyczyn  poróżnieniom,  z  których  się 
niekiedy  i  przyjaźń  zrywa. 

W  każdym  stanie  i  czasie  dobra  ostrożność,  bo  jest 
skutkiem  roztropności  :  niech  jednak  przesadzona  na 
fałsz  nie  zarywa. 

Olwart»)sć  zbyteczna  nie  jest  rbnalebną  :  w  oboję- 
tnych rzeczach  może  uchodzić,  ale  w  ważnyrli  sirzedz 
się  jej  potrzeba,  najbardziej  zaś  u  dworu;  zle  się  tam 
odkrywać,  gdzie  oczy  zbyt  bystre. 

Najlepszy  byfhy  sposób  dochowania  sekretu,  nikomu 
go  nie  pof^icrzać  :  są  jedn&k  okoliczności,  iż  się  bez 
tego  obejść  nie  można,  a  n;ióv\(-zas  dobrze  się  nad  tem 
tr/.rba  zastanowić ,  kogo  ku  takowemu  powierzeniu 
obróć. 

Donierzenie  zbytnie,  i  pizciwnym  sposobem  niedo- 
«ici'zaiiie,  lówną  s/kodę  przynoszą:  jak  piei-wsze  złiyt 
ludzi  cyen.i,  tak  di  ugic  nadto  je  uwieł1)ia:  nic  trzeba 
wier/ić  sicpo,  i  isć  za  lada  rada.,  siebie  się  >amego  nie 
poradziwszy  ;  w  cieinnosciuch  dobrze  iść  przy  cudzcm 
śnieile,  bc*jrpii-«/i'i  J  /.>w.o/.e  mieć  swoje  na  pogotowiu. 

\Viizięt-/.i>ość  i'/.adki  pr/.yuiiol  na  świecie  :  nie  dzi- 
wuj się,  że  ci  >ię  kto  nie  wypłaci;  raczej  temu,  iż 
czułego  znajdziesz. 

Połidelna  wzgardy  godzien;  kto  się  podłego  tego 
rodzaju  ludzi  nic  strzeże,  zle  o  sobie  tuszyć  każe.  Po- 
cblebslwem  zysk  zaw.sze  wliuJo  uie  daj  im  nic.  pójdąod 
ciebie,  i  znajilą  takiego,  kto  im  da,  boglupirh  pełno. 

Je/.eli  uiónić  masz,  mów  tak,  abyś  nie  żałował, 
żeś  usla  oiworzU.  Są  rozmowy,  do  zabawy,  są  do 
nauki  :  w  niet ws/vch  innżna  sic  iiirlJedy  ioxszer/vć, 
w  drugich  leps/.a  jesl  zwięzłość.  Jeżeli  zająkanie  jesl 
przy  krośi-ią  ,  jesl  i  dobrem,  gdyż  każe  się  zastanowić 
przed  mową  i  w  mowie;  nic  żleby  to  było,  iżby  się  kró- 
lowie zajokali. 

Pijaństwo  jesl  rzeczą  sprośną,  zelżywą,  nie  lylko  pi- 
jaka trzeźwy,  ale  i  zwierze  zawstydza. 

Strzeż  się  długów  :  mól  raz  rozpleniony  wszystko 
pozrze.  Masz  dogodzić,  daj  raczej,  niż  pożyczaj  ;  od- 
dania potrzeba  pr/yjaźń  ziębi. 

Nie  daj  się  uwoilzić  powabom  wysokiego  stanu  ;  taki 
on  na  pozór,  w  istocie  albo  niegodnego  uniża,  albo 
godnemu  dokucza. 

Nic  bardziej  nie  upadla,  nad  kłamstwo ;  kto  ma  ten 


Da!óg,  nazawsze.  clioćby  tir  i  poprawił,  wiaro  traii. 

Sxczę&Iiwy  len,  kióry  ua  izali  ruziropuosci,  pr/.}cliód 
z  wydatkiem  mierzy. 

W  Lażtlej  r/eezy  i  miarę  i  |jor7i^(leL  zachowywać 
powinniśmy.  Pr/.yrodzciiie  ciągłe  w  obroluck  i  w  óii»- 


ianiu  jeilnosiajne,  oznacza,  co  i  nam  czynić  należy. 
Mie  dość,  mój  synu,  czytać  i  przezierać  ustawy  nby> 
czajiioici,  zastanawiać  *\ą  nad  uieiui  |>otrzeba  :  a  i  to  na 
nic  się  nie  przyda,  jeżeli  sią  to,  co  czytało,  nie  usLu* 
teeziłi. 


3^ozmol»a  Sma^rtg^h, 


ROZMOWA  I. 

mitDZT   SOŁO^FAI    *    I   EATO^łFM   OTTCEńSKIll  *. 

te 

Soi.o!«.  Prędzej  tu,  niżeliśmy  się  spodziewali ,  przy- 
szedłeś. 

Kato.  A  żaiuję,  żem  się  spóżniit  niebyibym  albo* 
wiem  świadkiem  upadku  Rzymu. 

Solo?!.  Klórys  przyspieszył. 

Kato.  Nie  poznaję  bynajmniej  w  takowym  zarzucie 
Solona. 

SoLot.  1  owszem  z  tego  zarzutu  poznaćbys  mnie  po- 
winien  :  iirzyspieszyk-s  albowiem  upadek  Rzymu  rozpa* 
czą  twoją. 

Kato.  Z-;  .*ie  mój  poslł^pok  nl«*podoba  Solonowi, 
kióry  Pi7.v>trala  niewola  M-ierpiaŁ  ja  się  temu  nie  dzi- 
wuję ;  ale  żeby  to,  toni  ja  mvyitiJ,  inni  ganić  mieli ,  te- 
mu nie  wierzę.  Nie  jest  na»aną,  ł;o  Lukan  obwiesrii, 
iż  zwy  ięztwo  podobało  bię  bogom,  zwyciężeni  Kato- 
nowi. ^ 

Ji«>f  ot.  Znać ,  że  twoja  sprawa  nienajlepsza,  kiedy  się 
po  sniadei-lwu  i  n spanie  do  pociów  ułlaj>/.  Brzmiące 
słowa  I.ukaiia  nic  nie  znae/.ą  ,  a  zawierają  w  sobie  blu- 
żnierttino,  gdy  .<imie  bogi  nietylko  zcziowiekiem  równać, 
ale  mu  nirjal.ie  nad  niemi  nailawać  p«erwszi*ń»lwo.  Je- 
żeli /.as  o  to  Id/ie,  alłv  lujć  iaŁ,  jak  ly  świadectwa  od 
poelów,  nia.s/,  was/.^^jo  V\  ii:;ilin^..a,  kióry  w  podoliucj 
prawie  oLolicznos.  i,  r/er/,  bionic  pwiiżnie,  iiia<-  pj  sobie 
posiiipil.  c;<lv  opi>.nj;iC  w  En<rid/.ie.-miftć  ze  w>/eih  miur 
piawcgo  męża,  klóiy  w  kwiet  ie  iiiiodnś«.j  zgiuąf,  rzeki 
I  ioac/ej  ^ię  liogom  podob;łło.  *  Zwyiirżyf  wspóflo- 
warzy^zow  twoi<  b  Juliusz.,  *  iv.ssię  jcizi/e  x  wielu  R/.y- 
mian;imi  w  Ijiyce  oliioniiem  niie.si  ic  został,  ^  mopicś  »ię 
od  >iuiniduw  i  iunyili  pr/.vju/n\ch  R/.yinowi  narodów 

•  Solonpr.łWOłl.iwi  I  R/fCzypo-pollej  Aił^ń-Łipj,  r>A  a«1iv}- 
Łu  wirkit  pYV(i|r.,'U  >viilzi.jł  7iMp,ionr  ii.<il.«wy,  kl'in'  ludowi 
n.idjł ,  Fix^rii.u4  pi  ;^  \\ł.i-.:i /ajjjłrgo  .■.obie  l)ujv'v^/^7ii  wit- 
dz^. 

s  Kało  o«1  ruI''j-»-.t  hiii»-rri    Liyki.  r.ir.%T.łny  Ulycni-Iil,   ile 

mógł  >l>l7r*('i  vri;<l  «<r  ZJI>I>'>IoiU  J|)Ii|I.>/.i  ()r^,i|.|,  K.i.-^i.t.ł  IMio" 

niei   ilu  AlV\ki,    '^tlite    •^i\>    p- irri  v\ot   t>oU>e  \TOJi>k<<  Juiin-.z 
zwyiii^y^ł,  h.«ni  «(>i>ir  kiiiiMĆ  /.iiLł. 

3  Vu-lrix  cnn^a  DiiM  plut  iiil.ord  ^ic  (a  Caiooi. 

4  Cailil  rl  Ryiilłyn*  jii-ii->'n)i'->  i«i'i<.«, 

Qui  rnit  in  'J>ii«-i  i^  ci  »(r\.inli^.^iiuii>i  afrpM, 
DiiA  aliir/  vi.<«iiiu. 

5  S«yp«on  i  Jnli.i  K«<'J  Mniryi.-nji  rł.'»C7yli  byli  wnjitks 
Sffojf,  przeciw  Jiiliii.łiowi  t>z.irovyi  :  len  gily  opiinowat 
Egipt,  szedł  przn-iw  oiiu  i  w  UiLwie  pokonał  oird<i|pko  U- 
tyki. 

C  Ulyka  iniiulo  w  Afi-ycr  poi  lowr  i  oLronor,sł4Woe  s'iiucr> 
cią  Katona. 


spodziewać  wsparcia.  Jeżeli  liczba  twoich  nie  wyrówny- 
wała mot-y  Cezara,  nie  było  to  przyczyną,  iżby  ręce 
opuszczać ;  wiesz  iż  nie  liczba  ale  męziwo  i  przemysł  na- 
dawają  zwycięy.lwa ,  a  tym  bardziej  gdy  boju  pobudka 
lak  jest  chwalebną  i  sprawiedliwą,  jak  twoja  wówczas 
była.  Sci  toryusz  *  przed  lobą  w  zakałach  Luzytaoji , 
znalazł  sposób  z  małą  garstką  swoich  oprzeć  się  całej 
R/.ymskiej  potędze,  i  gdyby  nie  zdrada,  kto  wie,  czyliby 
go  byf  Pom|)ejusz  zwycięż>ł!  Pozwól  mi  więc,  abym 
pow  iedzial.  iż  w  lakowem,  jak  b)ło  twoje,  działaniu,  nie 
poznaję  Katona. 

Kato.  Alboż  lo  nie  męziwo  i  wspaniałość  umysłu, 
życie  sobie  dobrowuin  e  i  z  lakim  namysłem  ode- 
brać *? 

Sor.o?!.  Pr/ebacz ,  coć  powiem.  Nietylko  odebranie 
sobie  życia  męzlwem  nie  jest ,  ale  go  mniemam  być  bo- 
jaźnią. 

Kato.  Kaiotrwożoyl 

Soi.oi.  Według  Lukana  zbył  odważny,  gdy  z  bogi 
walczył;  według  mnie,  a  raczej  według  wszyslkich  po- 
zorami nieuprzed/.ooych,  zbyt  trwożny  i  l>ojaźliwy,  gdy 
losu  przeciwnego  wyirzymać  nie  mógł. 

Kato.  Więc  aby  wnijsć  w  poczel  '  siedmiu  mędrców, 
trzeba  było  ucałować  rękę ,  klóra  na  mnie  kajdany 
kładła  ? 

SoLO!!.  Zebywnijsćw  poczel  mędrtów ,  trzeba  cingle 
r/erz  piowad/ić;  nie  czyni  tego,  kio  zamiaiil  odpowie- 
d<<i,  nową  rzecz  wszczyna.  Na  zarzut  odpowiadam,  iż 
przy  żyi  in  k.<żdemu  zo»lać  należy,  gdyż  będąc  cudzym 
udzitił^m  ,  naszemu  ru/.r/.ądzeniu  nie  podpada.  Ze  więc 
kio  sobie  ż}cia  nie  odebrał ,  nic  idzie  zatem  ,  iż  całował 
rękę  ,  klóia  kajdany  kładła,  (idybys  był  w  boju  zgiu^łf , 
bylby.<i  na.*>laduwi'a.  owego  Sparlauów  króla  l.couidy, 
kióry  gdy  »/.fo  o  cato*-ć  Grccyi ,  z  niniejszą  liczbą  niż  ly 
mialfs,  niciówiiie  więks/ej  »ile  Per.^ów.  niż  byia  Juliu- 
szowa  pr/eciw  lobie,  opiera;.),  się  w  Tei  mopilach,  legł 
z  lowarz\s/.anii  i  na  niesniiorlelnąhławę  za>Iużył.  Gdyby 
się  by 'i  wr;iz  z  nim  w  owfj  ci:tsiiinie  S;iar(anic  dobro- 
wolnie z  ż>iia  wy/.iili,  zasłużyliby  naówc/.asuienaaiawę, 
ale  na  wzgardę  i  pu'ilowanie. 

K*ro.  Tuk  jak  ow,  któryby  tylko  wierszami  ojczyznę 
bronił. 

»  SerlOTyii««  wódz  B^ym^ki,  to^arzyst  nitf^Hyi  Marynfra, 
Sylli  liir  op."ł,  i  natnieiloiki  jf-go  wielokrolnir  pokoOMł  :  uuo- 
■Utrk  idriid^  Prrprnoy  ndoiir.-lri i ka swojego  iycic  utracił. 

'  Śmierć  K^iona  opiMijoc  Plnlarrb,  \Tyr.i2ii,  ił  wprzód 
diwafcroć  ro/inowę  PLiona  o  oir.<>iuie<ielnoś«:i  durzy  przi>t*zy- 
lid,  nim  ^ob•«  życie  odjął. 

3  W  liczlMC  owy<  h  zawołanych  siedmu  mędrców  iwiata 
nnteMCzoay  byt  Solon. 
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SoL05.  A  który  Oilpuwiada,  ii  przymówka  nie  je»t 
odpowiedzią. 

Kato.  Ja  nikogo  nie  wymieniam. 

SoLo^.  1  lyin  zJaJIej  przymawiaitz  :  chceaz  mi  dac 
uczuć,  żfm  si«;  nił-dosc  mężnie  oparf  tyranji  Pizyslrata, 
gily  Oli  /nio.«{  prawa,  kiórfin  ja  byl  uktaiiowii,  i  wladz<; 
najwyższ]\  posiadł.  Gilyhym  wówczas  tak  jak  ty.  życie 
sobie  odebraf ,  możrby  jaki  grecki  l.ukan  uwielbi!  moje 
rozpacz ;  ale  ludzie  baczni  nie  mieszając  się  w  rozrcą- 
dzenia  bożi?,  które  losy  ludzkiemi  władną,  puwiedjue* 
liby  naówczas  ,  iż  nie  uznają  w  lein  dziele  Solona. 
Czyniłem,  com  mógf,  bolałem  na  zawiedzione  nadzieje  : 
a  żem  rytmu  do  tego  użył ,  nie  sądzę  się  być  godnym 
naganienia. 


ROZMOWA    II. 

IIIVDZT    MACr.OOlIJI     KRÓLKM     riUPEM  ,    A    MARKIKM    AURELI- 

l/SZCM    CESARZEM. 

Marf.k  AuRFursz.  Cóż  ci  winni  byli  Grecy,  i  es  ich 
prawie  zawojował  '  ? 

Filip.  A  tobie  Markomany  i  Rwady,  ies  ich  kraje 
zniszczył  »? 

Marek  Aurkliusz.  Jam  się  tylko  bronił,  tys'  na- 
szedł. 

Filip.  Choćbyś  brody  nie  zapaśctł ,  i  płaszcza  rozło- 
żystego nie  miRł,  ze  sposobu  odpowiedzi  twojej  poznał- 
bym, iesfilozor,  a  raczej  sofista. 

Marek  AuRCLiDsz.  Twój  wyraz  nieprzyzwoity ;  a  je- 
kii  rzecz  lepiej  w^^łuszczyć  mam,  nieuważny  i  śmiały. 

Filip.  Filozofy  nie  obrażają  się  lada  wyrazem,  a  gdy 
twierdzisz  o  moim,  iż  śmiały  ,  mniemasz  podobno  ,  iż  to 
rzecz  z  królem  Markomanów.  Za  moich  czasów  ledwo  o 
twoim  n^ymie  słychać  było. 

Marek  Aureliusz.  Dostatecznie  się  potem  dowiedział 
o  nim  twój  następca  Perseusz  '^. 

Filip.  Jak  widzę,  łączą  niekiedy  Glozofy  z  gniewem  i 
dumą  uszczypliwe  wyrazy  :  aleja  się  niemi  nie  obrażam, 
lubo  mam  honor  zaszczycać  się  ,  choć  bez  płaszcza  i 
bro<ly,  tem  wspaoiałetn  rzemiosłem. 

Marek  Aureliusz.  Ty  iiiozor Filipie? 

Filip.  Ja  Fiozor,  Marku  Aureliuszu. 

Marek  Aureliusz.  Mów  i  powtarzaj  wielokrotnie 
przedemną,  cos  teraz  powiedział :  przebacz  jednak  ,  ił 
JR  lej  przemianie  wierzyć  nie  mogę. 

Filip.  Wolno  ci  nie  wierzyć ,  jednakie  co  powiedzia- 
łem, powtarzam,  iż  nie  przemieniłem  się,  gdyż  byłem 
przedtem,  csem  jestem  teraz. 

Marek  Aureliusz.  O  wielu  rzeczach  dowiedziałem  się 
po  śmierci ,  ale  mnie  ta  najbardziej  dziwi ,  jeieli  tylko 
nie  żartujesz. 

Filip.  Bynajmniej.  Wiesz  o  tem,  ii  za  moich  czasów 
Filozofia  w  najwyższym   b^-ła  stopniu  doskonałości  u 

»  FilipkrólMacedoniittczupłepoojcn  objąwfzy  królestwo, 
walrctnoicią  je  i  pripmyhtrm  powiękuyl;  ojpem  byl  Alezan- 
dra  W:  wiodl  wojn^  i  Grrkimi  i  pierwszy  ick  lo^kał. 

*  Markomany  i  Kwady  narody  dawnych  Niemiec,!  którymi 
wojował  Blarek  Aureliasi :  od  Antonina  cesarza,  który  mn 
curk^awą  Kaa*tya^  dał  wr  małreóatno,  następcą  mianowany, 
z  skromnoaci  iycia  i  nauki  zyskał  niswiako  filozofa. 

J  Perseusi  na-t^pca  Filipa,  0!.Utni  król  Macedonów  twy- 
cięiony  prsrs  Pawła  Emiliuasa,  i  w  tryumia*  prowadaooy  w 
Rzymie,  tamie  iycia  dokonał. 


Greków  :  miałem  więc  sposobność ,  poznać  ją  tym  bar- 
dziej ,  ile  że  najdoskonalszego  z  mędrców  owych  ,  mia- 
łem na  moim  dworze. 

Marek  Aurłlilsz.  Uczynił  ci  ten  honor  Arysto- 
teles'. 

Fm.ip.  iNadto  brzmiący,  a  zatem  tchnący  wzdęciem 
mędrków  jest  ten  wyraz.  Jeżeli  rai  uczynił  honor  Ary- 
stoteles, że  przyb)-ł  na  moje  zawołanie,  jam  mu  nie- 
mniejszy  uczynił,  żem  go  z  pomiędzy  tylu  innych  wy- 
brał, a  miejsce  było  i  dostojne  i  wygodne  i  ^czem  się 
filozofy  nie  brzydzą)  intratne.  (^okoUick  bądź,  sprzyja- 
łem uczonym. 

Marek  Aureliusz,  ^ie  jestto  dowód  być  filozofem  , 
kto  obcuje  z  filozofy,  i  trzyma  ich  na  swoim  dworze. 

Filip.  Ale  kto  z  ich  posiedzenia  korzysta,  a  tej  ko- 
rzyści daje  dowody. 

Marlk  Aorcuusz.  Maówczas  jest  filozofem  .  takim 
ja  byłem. 

Filip.   A  gdybym  ci  to  zaprzeczył. 

Marłk  Aurllilsz.   bmiechuhyi  mnie  nabawił. 

Filip.  Filozofia  nie  sądzi  bez  poznania,  aui  się  śmieje 
na  domysł. 

Marłk  Aureliusz.  Oosć  tych  żartów  Filipie,  mówmy 
o  czem  inszem,  oto  właśnie  teraz.... 

Filip.  Filozofia  cieriJiwą  je^t  w  wysłuchaniu  ,  na 
zarzuty  odpowiada;  a  kiedy  odpowiedzi  nie  ma,  woli 
ra«cz  przyznać,  niż  zwracać  rozmowę. 

Marek  Aureliusz.  Więc  ty  filozofem,  a  ja  nim  nie 
byłem  ? 

Filip.  Ścisłe  rzecz  biorąc,  byliśmy  i  nie  byliśmy  oba* 
dwa  i  każdy  z  nas  brał  ją  swoim  kształtem ;  czyj  był 
lepszy,  o  to  rzecz  idzie. 

Marek  Aureliusz.  Demoslcnes  w  Filipikach  obwieścił 
twoje  filozofią  *. 

Filip.  W  ustach  nieprzyjaciela  podejrzane  świade- 
ctwo. 

Marek  Aureliusz.  Jeżeli  wojny,  które  ustawicznie 
prowadziłeś  ;  twierdze,  które  zlotem  zdobywać  umia- 
łeś^, nazywać  można  Filozofią,  chętnie  ustępuję  pier- 
wszego miejsca. 

Filip.  Otwartą  i  szczerą  powinna  być  w  działaniu  zwo- 
jem Filozofia,  a  to  ustąpienie  pierwszosci  nie  jest... 

Marek  Aureliusz.  Może  i  to  nazywasz  Filozofią,  żes 
twoje  małżonkę  ^  Olimpią,  matkę  Alezaodra  porzucił. 

Filip.  A  twoja  kazała  '  Faustynę  psuć  i  coraz  gorszą 
czynić  |>obłażaniem,  dlatego  jak  sam  przyznałeś,  iż  ci  w 
posagu  państwo  przyniosła  :  a  Filozofia  nie  jest,  albo 
przynajmniej  być  nie  powinna,  łakomą  i  chciwą. 

MAaEk  Aureliusz.  Lepiej  znosić  żony  przywary,  niż 
ją  z  domu  wypędzać. 

*  Wjirulce  po  oarodcrnia  Alezandra  W:  pisał  Filip  do  A- 
rystotrlesa,  wzywając  go  na  mistnoulwo  nynj;  i  tym  dokła- 
drm  ii  ruwnir  si^;  cirsi^t  i  potomka,  jak  z  tego,  ii  kię  za  cza- 
sów  tak  wirlkirgo  m<;ia  urodził. 

'  Dcmoatenct  mowy,  kturc  miał  przeciw  Filipowi,  Fili- 
pikami  nazwał,  tam  spoaób  mydlenia  i  działania  ji  go  obwie- 
szcza. 

3  Filip  pospolicie  zwykł  był  mawiać,  ii  nir  miał  tako- 
wej twierdzy  za  niedobjlą,  gdsieby  mógł  dojść  muł  złotem 
ujuczony. 

4  Olimpią  małżonkę  dla  jej  rozwiozłego  iycia  Filip  po- 
rzucił. 

i  Faustynę  jedyną  córk^  swoj^  dat  Antoniu  w  malleś- 
stwo  Markowi  Aureliuszowi,  a  z  nią  następstwo  po  sołiia  na 
państwo. 
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Filip.  Zwfa»zcza,  gdy  i>lzie  o  posag  .  ale  zwróciliiimy 
sią  od  zamierzonego  celu.  Odmawiamy  sobie  wzajemnie 
zaszczyt  Filorofji :  i  dajmy  to  (na  co  nie  pozwolisz),  że- 
śmy go  cbadwa  uin  doszli  :  pozwolić  mi  jednak  musisz, 
żem  ci^  w  jednym  jrj  zamiarze  przeszedł. 

Mabzk  AriirLirsz.  (ciekawy  jestem  w  jakim. 

Filip.  W  istotnym ;  com  raz  powiedział ,  to  powta* 
rzam,  iż  ja  Filozofji  na  piiimach  zaciekłych,  na  chodzie 
poważnym,  piasrczii  i  hroil/ie  nie  zasadzam. 

MAafK  AtiRELiJ^sz.  Ohfszfohy  się  hez  tej  przemowy. 
Powiedz  więc  i  objaw  tę  skrytą  dla  mnie,  i  przyznam 
się,  wcale  niepojętą  tajemnicę. 

Filip.  Tys  byi  ojcem  Kommoda  >,  ja  Aleiandra. 

Marrk  AuarLiusz.  Aleiandra  !  a  co  nato  powie'  Jo- 
I   wisz? 

I  Filip.  Nadto  byto  h)-fo  honoru  dla  Oliropji  -.  twoja 
Faustyna  (jak  mówią)  była  pokorniejszą;  aleto  są  inne- 
go rodzaju  tajemnice.  Jam  dcpeiuił  obowiązków  filozo- 
;  ^j':  S^^yn  dolire  dał  synowi  wychowanie;  twój  pieszczoch 
I   sławę  ojca  skaził. 

M  AhEK  ArarLiusz.  Widziałem  i  czułem,  na  co  się  za- 
nosiło, a  żem  zniósł  mężnie  cios  taki,  największym  to 
było  filozolji  dowodem. 

Filip.  Ale  żes  temu  nie  zapobiegł,  cos  potem  znosić 
musiał,  to  cię  z  liczby  prawych  lilozolÓw  wyłącza. 

Marek  Airf.lilsz.  Mie  mam  nato  odpowiedzi,  i  wy- 
znaję winę  moje. 

Filip.  A  ja  ci  powiadam,  iż  to  twoje  wyznanie  daje 
poznać,  iż  godzien  jesteś  być  w  liczbie  najznamieni- 
tszych (ilozofów.  Fałszywi,  są  dumni  :  prawdziwa  filo- 
zofia jest  skromną:  zna,  iż  zbłądzić  może,  i  gdy  zbłą- 
dzi, niedoskonałość  swoje  uznaje. 


ROZMOWA   III. 

MlinZY    BOLESŁAWEH    CHROBRrM,    A    KAZIMIERZEM     W. 

KRÓLAMI  Polskimi. 

RoLr.sŁAw.  Nie  spodziewałem  się  takowej  ciewdcię- 
cznosci  następców,  iżby  na  moje  wielkie  dzieła  nie  mieli 
względu. 

Kazimierz.  I  owszem  szerore  je  opisując  przyznają, 
że*  granice  państwa  rozszerzył,  narody  sąsiedzkie  jedne  ^ 
podbił,dr ugie  usk romił,  sław  ę  narodu  polskiego  wzniósł, 
i  pierwszy  tytułem  królewskim  okrasił. 

Bolesław.  Wiem  ja  o  tem,  iż  dość  wiernie  opisali 
dzieła  moje  :  ale... 

Kazimierz.  Czegóż  więcej  do  chwały  potrzeba?  Stawa 
panowania  twojego  szacowną  jest  następcom,  tak  jak  i 
mnie  samemu  była. 

Bolesław,  .lednak  gdy  szło  o  przydomek,  o  znamię  i 
oznaczenie  szczególne,  można  mnie  byto  nazwać  lepiej 
i  właściwej,  niż  Cbrobrym. 

Kazimiehz.  Bobatyra  iwać  krzepkim,  mocnym,  dziel- 
nym, zdaje  mi  się,  iż  jest  sprawiedliwe  oznaczenie. 

Bolesław.  Jednakże  (czemu  ja  nie  przeczę,  boś  go- 
dzien) ciebie  nazwano  wielkim. 

1  Kommodu*  5jn  i  nn-ttępra  Marka  Auretiniza,  piefzczota- 
mi  matki,  pobłaianlrm  ojca  irpsuly,  byljrden  t  najgortiych 
ccsarsów  Riymskirb. 

*  Alrzander  zwyciezŁwy  •wojemidnmny,  ^miał  się  zwa^ 
^nrm  Jowisza. 

'  Bolesław  Chrobry  podbił  Rus'i  Nirmce  i  Siązaki,  a  Porno- 
rtasy  nakroiail. 


Kazimifrz.  Zwdzie.cznofcią  to  przyjmuję,  iż  mnie  go- 
dnym być  sądzisz  tego  nazwiska. 

Bolesław.  Mnie  się  zdaje,  iż  ci  tylko  wielkimi,  albo 
większymi  nad  wielkich  innego  rodzaju  zwani  być  po- 
winni, którzy  dzielnością  i  rycerskiemi  czyny  wznieśli 
•ławę  narodu. 

Kazimierz.  Jabym  zaś  sądził,  iż  nie  tak  sprawca  zwie- 
rzchniego zaszczytu,  jak  działacz  istotnej  zewnętrznej 
szczęśliwości,  godzien  pierwszych  względów. 

BoLZSŁAW.  Siedzieć  cicho,  i  spokojnie  rozkoszy  tronu 
używać,  nie  tą  to  kroki  ku  wielkości. 

Kazimiebz.  Zapewne,  iż  sama  przez  się  spokojność  i 
cichość  nie  jest  zaszczytem  istotnym  .  ale  kto  w  cicho- 
ści rządem  się  wewnętrznym  zatrudnia,  rolnilctwo  po- 
mnaża, handel  wznosi,  nauki  rozkrzenia,  buduje;  może 
być  przeniesionym  nad  tego,  który  z  łoskotem  obala  i 
niszcy.y. 

Bolesław.  Lepiej  stawiać  słupy  ■  wśród  rzek  na  znak 
zwycięziwa,  i  szczerbić  mieczem  drzwi  dobytego  miasta, 
niż  zamki  stawiać,  bez  których  się  naród  waleczny  obejść 
może. 

Kazimierz.  Gdybym  był  te  słupy  znalazał,  przebacz, 
iż  karałbym  je  natychmiast  z  rzek  wyjąć,  żeby  nie  prze- 
szkadzały spławom  zboża  i  towarów  t  a  gdybym  miasto 
zdobył,  nie  psułbym  bram,  ani  szabli  wyszczerbiał  *. 

Bolesław.  Godnelo  oracza  i  kupca,  nie  króla  wyrazy. 

Kazimierz.  Bez  oraczów  i  kupców  słupów  stawiać  nie 
można. 

Bolesław.  Jakoż  zwano  cię  królem  chłopków. 

Kazimierz.  I  dlategoto  podobno,  czego  się  wojownik 
nie  doczekał,  spokojny  zyskał. 

Bolesław.  Nie  zawsze  się  do  zdania  potomnych  odwo- 
ływać należy  :  częstokroć  przesądy  uwodzą. 

Kazimierz.  Fałsz  długo  trwać  nie  może  :  prawdy  świa- 
tło, choć  zrazu  przytłumione,  przeciąg  czasu  odkrywa, 
•  wówczas  im  dłużej  w  utajeniu,  tym  jaśniej  się  ukazuje. 

Bolesław.  I  dla  tej  przyczyny, wielkości  przydomkiem 
póżue  wieki  tych  obdarzyły,  którzy  dzielnością  wzmogli 
i  rozszerzyli  państwa  swoje  :  tacy  byli  Alezander,  Kon- 
stantyn i  Karol  wielki. 

Kazimiezz.  Wolno  każdemu  myślić,  jak  chce  :  mnie 
się  to  zdaje  niepospolitą  chwałą  narodu  Polskiego,  iż 
lubo  miał  w  rządcach  swoich  walecznych  bohatyrów,  a 
ciebie  na  czele,  temu  jednak  przyaądzil  wielkość,  który 
sobie  na  miłość  zasłużył. 


ROZMOWA   IV. 
Miedzy  Demostłrksłm  ^   a  Cycerohem  4. 

Cycero.  Na  złe  nam  wyszły  nasze  Filipiki. 
Demoste^es.  Ze  mnie  na  złe  wyszły,  mogę  przynaj- 

'  Bolc»taTr  na  mak  iwyci^itwa  »łupy  w  Elbie,  Odrze  i 
Dnirprzr  ktwyió  roikjz.ił. 

a  /.duby  vi!*zy  Kijów. wcbodi^c  w  mia»to  ciął  czablą  Yf  bra- 
mę mirj-ką,  t>kąd  wyszczrrbiuna  ozcterbcrui  prseiwaną  była: 
uijwjii  jrj  przy  koronacyi  królowir  PuUcy. 

)  Demo8trn<rs  Daj»>tiwnirj»zy  Aten  i  Greryi  Krasomówca. 
Mowy  7arhwe,alc  us^cczypliwr,  prsrciw  Filipowi  królowi 
Mactdonji,  Filipikami  nasrał:  po  tmierci  Alezandra,  prze- 
•'ladowany  od  Antypatra ,  uprzedził  temstę  dSbrowoloą 
śmiercią. 

4  Cycero  mowy  swoje  przeciw  Antonmaowi,  ^Mwnie 
mocpc  i  żarliwe  nazTrał  Filipikami,  i  gdy  potem tryumwirat. 
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mnirj  powird/irć,  iem  się  trgo  nie  .«poilziefvaf.  aie  ly 
mając  mój  przykiatl  przed  otzymn,  żes  z  niego  nie  ko> 
rzyslai,  tam  sobie  winę  pr/.ypisuć  powinieneś. 

C^CFRO.  Miiosć  ojc-yyzny  hfodzi  zfe  losy  i  cmniejsza 
Ich  oLropnoiić. 

DruncTi^rs.  Święte  lo  jesl  Iia«fo  t  ale  kiedy  bpE 
uS7.rzrr1)kn  ojtzyny.  mógłby  się  zły  los  własny  oszrzę- 
dzić,  uieliat  zuosłi  go  nas/ej  w«>«vrzas  pr/ypikar  należy, 
(^cl  uasz  byikłiiżyć  ujc/yznie,  ale  czyśmy  dla  niej  padli 
ofiarą,  czyli  sainisoiy  sobie  zgon  plzy>pie^'/}li,  zo>'Uwi- 
li.«my  to  polumnosci  <lo  rozs:\dzenia  :  jaletn  oię  dowie- 
dział polem,  na*tępui  uicdui>ć  dmdi  sprzyjajtice  dają  wy- 
roki. 

Oceno.  SLulek  to  zazdiosci  :  uic  mogąc  riówuac, 
zniżają  nas.. 

Or.)iosrrNFS.  Znać,  że  zbytecznego  zapału  miTosci 
własnej  i  wody  >  Lelbejskie  w  tobie  nie  uga»iiy  .  ale  ja 
klóiy  mniej  tą  Damięlno.M-iii  ujęły  byieni,  przyznaję,  iż 
wygnania  mojego,  a  co  gont/a  niłtN;;i/ęNcia  A  leu,  lo  było 
przyczyną,  żeni  siew  zapędzie  osubiMcj  nieuaniMJ  prze* 
ciw  Filipowi  ojcu  Alexaudia  nie  n»ir/ymal ;  a  tak  g(ly 
mnie  szLxcgólii«  względy  uwioiliy,  żarliwości  drugie  do- 
pieru  po  niej  dałem  luicJM-e. 

(ivri.QO.  iSadlo  się  upaLarzasz;  ja  cię  siad,  z  czego 
się  ganisz,  najbardziej  cbwalę  i  wielbię,  i  w  podobnych 
jak  ly  w/ględem  ( ilipa,  przeciw  Antoniuszowi  zo:<taj.-\c 
okolicznościach,  ażebym  dał  uznać  poiomno&ci,  że  ciebie 
za  przykład  wziąłemf  mowy  moje  przeciw  niemu  nazwa- 
ieiu  Filipikami. 

Deiiosyc^cs.  Co  do  wyiwornoM  i  są  godne  ciebie  :  je- 
dnakże cos  ty  o  Katonie  *  w  przód  byt  powiedział,  iż  lak 
mówił,  jakbv  zostawał  w  Platouowej  l\/.ec/ypospnlilej, 
a  nie  zepkulym  Rzymie ,  a  żalem  bardziej  Mr.kodzil,  niż 
pomagał;  loż  samo  i  o  lobie  pulem  powiedzieć  byio 
można. 

Ocr.no.  Zle  przytaczasz  moje  słowa  ;  nie  było  innego 
sposobu  ku  obronie  Rz^mu. 

DcMOSTKM.s.  Nad  len,  iżby  zforzeczyć  i  łajać. 

Cvi.>fio.  Ja  mowy  Iwojcj  ule  przerywam:  dokończ, 
cos  chciał  mówić. 

Dlmo^tołs.  Co  innego  jesl  łajać  ,  naigrawać  się  , 
złorzeczyć  ,  a  co  innego  bronić.  Ja  żem  zdrożuoM*i  fi- 
lipa odkrywał  Aieńczykom  .  mogłem  lo  siu>znie  uczy- 
nić, jako  względem  monarchy  oiicego  :  ;jlc  ly  pow>iając 
na  Anloiiiusra.  którego  wsyysty  znali,  nic  nowego 
powiedziei-  nie  mogles  nad  lo  ,  en  każdy  dowodnie  ,  a 
może  i  lepiej  od  ciebie  wiedział.  Mniej  wici-  potrzebnie 
zabierałeś c/asitliradom  poświęcony,  gd^ie  nieoswura«  b 
prywatnych  I  pjaiiaiwie  Anloniubzowcm,  ale  ■■  Rzymu 
oltronie  przeciw  je^o  zamysłom  w)  uiosłyma  zdradii>in, 
myKlić  nal(:żało. 

Ctccro.  ^i  przeszkndziłc  swary,  jak  ly  je  zowiesz, 
obronie  Rzymu,  i  gdyby  nie  śmierć  llircyusza  i  Pansy 
konsulów,  przeciw  Auiouiu>zowi  wysłanych  w  bilwic 
zwycięzkiej  nastąpiła,  równy  Jos  bjiby  spotkał  Anto- 
niusza, jak  niegdyś  Kaiylinę. 

miedzy  Oklawiftaein,  Lepid^m  i  Aotoniussem  natlił,  yr»ka- 
lany  na  Imier^  ijcia  doLun-ił. 

I  Wody  Le'br  prowad/ąre  do  pól  Ellzrjckicłi  odejmowały 
pamięć  trgD,  co  lk»idj  wr  j/ciuduioaw  ^1. 

*  Cycriona  lo  byto  id4n!o,  o  łbyt  źarlirryni,  a  moiej  ro- 
atroppym  KmIooip,  yrigl^rin  okolicsoości,  w  klurych  si^ 
OB  soajdoWat. 


DrMosrr^is.  Spodziewałem  sieja  tego,  iż  '  RatylinA 
bę(l/ie  na  placu  :  bo  i  za  żyi  la  umiałeś  tak  rzecz  prowa- 
d/.i«'  i  nakręiać,  iż  wszę<Uie  i  zaw5/c  musiała  być  mowa 
o  wyzwoleniu  Rzymu. 

OccRo.  Alboż  miałem  się  lego  wstydzić,  co  mi  nie* 
śuiierleliui  ihwalę  pi/vii>M>l<)  '? 

DrMOStCMS.  .>ic  w>iy(l/.ić  się,  ale  innym  zoilawić 
(toiliwalę:  osądziliby  oni,  co  godne  uwielbienia,  i 
zapewjie  nie  wied/.ieliby»>n)y  z  ii  h  powieści  o  Iwojcj 
wyprawie  w  (^ylicyi,  w  klórej  źcs  dostał  lepianki ,  żąda- 
łes   tryumfu. 

łlrriRo.  A  lem  przet  leż  z  larc/.ą  do  domu  powrócił'. 

DmosirMs.  I  po  śmierci,  jak  widzę,  równie  jak  za 
życia,  pr/.ymawi;<!>z. 

(^Tcrno.  A  pocos  się  z  niolm  Cylicyj^Uim  tryumrem 
wyrwał? 

DiłiosrE\rs.  Dość  łych  jw.ymówek  i  żartów,  a  jeżeli 
'!<"  ty  sam  winić  nie  tht'*$z.  ja  «i  powludam,  żes  zle 
ur/yiiif.  gd^smnic  w  ziem  naśladował.  .Me  potrzebuje 
praw«l/.iwa  wymowa  jadowitych  wyrazów  -.  narzędzia  lo 
są  ^{Ji>os('i.  i'.f\  krasomowslna  jest  zb\l  wznietiluuy  , 
iżby  .Hię  miał  podlić  obmową  :  a  choćby  niekiedy  i 
prawdę  obwieszczał,  nasz  pr/ykiad  uc?.yć  następców 
powinien,  iż  i  z  prawdą  roztropnie  poczynać  należy. 


ROZMOWA  V. 


Ul|DZT      H0BACTI;SXIV      A      BoiLZAO  ^      SATTaTKIZM 

FaA^crzkiM. 

BoiLCAO.  Powtórnego  życia  trafunkiem  najszacow- 
niejszym dla  siebie  kładę,  widzieć  Iloraryusza. 

lIonAr\c>z.  A  ja,  że  mnie  chwali  len,  co  wszystkich 
ganił.  Doszła  mnie  b^I.i  wieść  mojej  sławy,  i  dla  tej 
przyczyn\  t>am  niewirm,  jak  mam  tłumaczyć,  to  co  mi 
lak  pot  iilebnie  ua  pierwszym  wstępie  rozmowy  naszej 
powiedziałeś. 

DoiLCAi).  Rrei:z  jasna  tłumaczenia  nie  potrzebuje. 
Czciłem  i  czcze,  lego ,  którego  slaraiem  się  być  naśla- 
dowcą. 

HonicYTsz.  W  pochwałach,  czy  naganie? 

BoiLFAU.  Wielbiłeś  Augusta,  śmiałeś  się  z  Mewi- 
•s/ów  '^. 

llonACTiisz.  I  żałuję  lego,  żem  się  śmiał,  lubo  z  dość 
goduego  śmiechu  i  nagany. 

BoiiŁAP.  Alboż  August  był  godzien  nagany? 

llociACYCs/.  Mónir  o  Meniuszu  ,  i  powtarzam,  rż  mi 
żal  lego,  żem  go  wspomniał.  Satyra  zaostrza  krytykę  , 
ale  poniuiia  mieć  swoje  granice  żeby  na  obmowę  nie 
wyszła;  a  gd>  w  miejscu,  gd/.ic  leiaz  jesiesmy  ,  ustają 
wz.glętly ,  przyznajmy  się  obadwa  ,  żeśmy  się  zbył  za- 
ciekli. 

I  Cycero  w  rzaiiie  KonsiilMtn  uwojrgo  Bzym  od  spisku 
KMlylmy  olirond,  i  przrc  Anlooiusza  koirgt;  yr  bilwiei  życia 
jjo  w^zuł. 

»  Będący  prokontidem  w  Azyi,  gdy  dobył  Piodenissy  i  w 
górut  Ii  AiiiMnn  pob  1  n!ppi2\jtit  iół,  iMiirroi  topory  bklorów 
^Woi(  b  uwicuc^\ł  i  iądA  Iryumrm 

5  Droioslrof!'  w  bilwi'-  prji^iw  Filipowi  pod  Cheroneą  i 
płatu  ucicki  i  Urcz^  zu.-iawd  nu  pobojowisku. 

4  Doilrau  Drsprruus  hławny  Sutyryk  ta  na«ów  Lwdwi- 
k4  Xl>,  kióL  Francuzkirgo  ua  wzór  łlor^cjusiaplMl  satyry 
i  ozIukęrjiuolworAką. 

5  Mrwiu»i  iad^j^iki  poeta,  Wfpótczrsoy  Horacjanowi, 
który  M^  t  oiego  DaUząsał. 
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B«iŁCAii.  W  satyrie. 

HoiACTusz.  I «  pochwałach. 

BoiLBAU.  Prawda,  ii  ten  kto  powstai  prseciw  ojccyc- 
nie,  chwaiy  bi«f;odzien. 

lloRACYUAZ.  WiJsq«  ii  twoim  żyw ioJem  jest  cjadli- 
W08Ó  :  w  roimnwie  nawet  potocznej  obf>j«ć  tię  b«i  niej 
nie  moieac.  Stosujesz  do  Aiif;iisla,  a  raczej  do  mnie 
uszczy|iliwosc«  gtly  chwalonego  ganiąc «  chi^alcę  potc« 
piasz  ;  ale  lubobym  ci  na  odwrót  lepiej  moie  prze* 
chwalonego  od  ciebie  Ludviika  przystosowat,  wstrzy* 
muj^  się  w  tem,  coby  wam  krzyftdę  uczynić  mogio. 

RoiLEAU.  Tyli  zacząf  przymaf^iać  chwalcom. 

IIoaACTnsz.  Nie  chwalcom,  ale  ztej  pochwale. 

BoiLKAi*.  W  czernie  ją  być zlą  sadzisz? 

HoascTtisz.  W  tem,  ^dy  zbyt  natężona  zdaje  się  bar- 
dziej uwioczyć  i  przymali iać  chwalonemu,  niżeli  go 
wielbić  :  i  stąd  niektórzy  wnoszą,  ii  twoje  wielbienia 
były  nieznaczną,  a  tym  zjadliwszą  dumnego  monarchy 
satyrą. 

BoiLCAU.  Gdyby  tak  byto,  nie  byłby  mi  tak  dobrze 
ptacif,  i  do  tego  stopnia  majątku  przywiodf,  iem  miał 
pod  Paryicui  fotwarczek,  tak  jak  ty  w  bliikości  Rzymu. 

HoRACYusz.  Nie  za  podłość  kupiłem  ja  mój  folwar- 
czek,  skromność  on  raczej  moje  oznacsał. 

Boiu.au.  i  jać  nie  byłem  hardy,  kiedym  do  mojego 
ogrodnika  wiersze  pisał. 

Ilo»ACTi<sz.  Nib}to  one  były  pikane  do  niego,  ale  w 
rzeczy  samej  dla  ciebie,  iżby  wiedziano,  ii  (co  się  rzadko 
poetom  zdarza)  miałeś  ogród  i  ogrodnika. 

BoiLCAii.  A  to  podobno  wychodzi  na  uszczyplinusć, 
którą«  mi  zadał. 

HoRAcYtsz.  (jilyhy  wszystkie  twoje  podobne  do  tej 
były,  oszczędziłbyś  wiele  umartwienia ,  którego  byłeś 
przyczyną. 

BoiLEAP.  Jam  się  śmiał  z  głupstwa  nie  s  obyczajów. 

IIoRACTTSz.  Ale  tak  śmiać  się  naleiy,  ir>by  nie  wr> 
mieniąc  wyśmianego,  w  czem  obadwa  |iowinuismy  się 
winnymi  u/nać. 

BoiLKAU.  Jam  z  ciebie  wziął  przykład. 

HoascYusz.  Tym  gorzt-j  i  dla  ciebie  i  dla  mnie:  iato- 
wać  nam  ohudiiom  i  przykładu  i  naśladowania  naleiy; 
wszyscy  zas  po  nas  następni,  niech  to  mają  za  prawidło : 
ii  lepiej  stracić  własny  koncept,  niż  iargać  się  na  cudzą 
sławę. 


ROZMOWA   VI. 
Miedzy' RtaYoszcu  KOiisfLm  rzymskim,  a  'Apicyoszcm'. 

Apicycsz.  Musiała  osobliwego  być  smaku  ta  rzepa, 
którą  przeniosłeś  nad  złoto,  gdy  ci  je  posłowie  Samuitów 
ofiarowali. 


I  M.  Anniu^i  Karyiiiii  z  |trzr<ioinku  Drntatus  ('tęb<ity)»ła. 
wny  WndzKiyninIił,  wirIokrolrirotr7yQi;ił  z>nry«  i^ilwa.  Gdr 
mu  YTojna  7  naroilrm  S^imnilow  zIpi-otim  b>I.i,  a  wyaljni  od 
nich  po»tnvvip  pirni«;(1/iiii  i  złutriiti  narzjnMini  przrkanir  go 
cbcirli,  przyjął  irii  aX robiąc  rzrpc  prz^d  kominrin,  a  {;dy 
•tąd  oznaczyli  zadzivTirnic,  rz<-kt :  •  Kto  na  rirpir  prtrit.ije  , 
iłota,  nir  potrzebuje  :  wirdz^ric  i-\i  o  tem,  ii  wolę  bo|(Jtym 
rozk^izywać,  niź  b^ć  bugjlyni.  > 

•  Apiryutt  frłavvny  łaiłtk,  nirziulrrny  maj^trk  stracił  na 
bi*»iad4CD,  i  m\j  mu  jrszczr  dnttf  zn.icinp  zbiorr  zo<<tawalT, 
■ioiem«iąr  jednak,  ii  następnym  zbytkom  nir  wyitlarcią,  tru- 
ciaoą  łjrcia  dokonał.  Napisał  aięgę  dś  rt  CuŁuuuim, 


RcRYOSz.  Dlaczego  mnie  o  to  pytasz  ? 

AriCYUsa.  Boby  się  to  zdało  do  mojej  xięgi. 

KoRYDSz.  ^lie  spodziewałem  się  !«go  po  twojej  spasTo> 
sci  i  iy»ym  rumieńcu,  iibys  się  bawił  uczonem  rze- 
miosłem. 

AricYuss.  Moja  zięga  do  tego  tłuiy. 

KuaYcsz.  To  nowy  rodzaj  pisma  być  musi,  bo  choć 
i  ja  i  mnie  podobni  w  pierwiastkach  Rzymu  nie  zatru- 
dnialiśmy się  naukami,  słyszałem  jednak,  ii  one  nie  tu- 
czą; traiiło  mi  się  widzieć  niekiedy  iilou>róiv,  pospolicie 
byli  wyhbdli  i  chudzi. 

Arictcsz.  Bo  albo  nie  chcieli,  albo  (co  się  najczęściej 
iiiozołum  tralia),  nie  mieli  co  jeść ;  jam  sam  zjadł  może 
t>le,  ile  oni  ws7.yscy. 

Ktaiusz.  1  liąiki  piszesz  ? 

Apicypsz.  a  właśnie  mi  rozdziału  o  rzepie  brakuje. 

KuRYisz.  Jeili  jak  jest  tak  mónisc;  wiedzie  o  tem,  ii 
się  nic  nowego  odemuie  nie  dowiesz }  moja  nepa  taką 
była,  jaką  jest,  i  jaką  będzie,  póki  tylko  jej  na  świecie 
sianie. 

AricYrsz.  A  dlaczegoioś  ją  nad  złoto  przeniósł? 

KtRYUsz.  Dla  tego,  zem  na  rzepie  przestał. 

AricYcsz.  Więc  moie  rzepa  była  zwyczajna,  ale  \j 
wynalazłeś  przyprawę,  która  ją  uczyniła  taktucowną. 

KuRYUSB.  Mój  kochany,  ja  ciebie  nie  znam,  i  przy* 
znam  ci  się,  ii  nie  rozumiem,  czego  ty  chcesz.  Powie- 
działem ci  jui,  ii  moja  rzepa,  taka  była,  jakie  są  wszy- 
stkie inne;  powiadam  ci  teraz,  ii  nie  miała  żadnej  przy- 
prawy. Położyłem  ją  w  popiele  żarzystym.ieby  się  upie- 
kła, i  właśnicm  ją  wygarniał  i  strugał,  kiedy  mnie  posło- 
wie Samnitów  zeszli. 

AricYUSz.  1  oUarowali  ci  złoto  f 

KiiRYrsz.  Ofiarowali. 

Apicyusz.  i  tyś  go  nie  przyjął? 

KcRYisz.  Nie  przyjąłem.  A  jakem  im  wówczas  powie- 
dział, ieby  mi  dali  pokój,  tak  i  tobie  teraz  toi  samo  po- 
wiadam. 

Aricrrsz.  Więc  sposób  pieczeiiia  dawał  owej  rzepie 
smak  nadzwyczajny. 

KuRYUSz.  Go  tobie  do  lego  wiedzieć,  jak  ja  rzepę  piekł. 
Ja  ciebie  o  to  nie  pytam,  jakeś  ty  sam  jeden  mógł  tyle 
rjeść,  ile  wszyscy  filozofowie,  którzy  tylko  byli,  są,  a 
moie,  którzy  i  potem  będą. 

.\ricYrsz.  Juzem  ci  powiedział,  piszę  xię{;ę. 

KcRYDsz.  A  mnie  co  do  tego,  że  ty  zięgę  piszesz. 

Apicycsz.  Ze  mi  właśnie  rozdziału  o  rzepie  brakuje. 

KuRYusz.  Niech  brakuje  i  o  marchwi,  mnie  to  bynaj- 
mniej nie  obchodzi. 

Apicyusz.  Więc  nie  jesteś  przyjacielem  ludzkości. 

Klryusz.  Rzepa  do  tego  nie  należy. 

Apicyusz.  Naleiy  i  wielce,  kiedy  ja  tobie  powiem,  o 
czcir  piszę. 

kcRYusz.  Mów  co  prędzej,  bo  nie  mam  czasu. 

Apictosz.  Piszę  zięgę  znamienitą,  kunsztowną,  do- 
wcipną. 

IArycsz.  To  niedobrze,  kiedy  się  kto  sam  chwali. 

Apicyusz.  Nie  siebie  ja  chwalę,  ale  kunsztu  którym 
piszę. 

KuRYOSz.  Jakiito  len  kunszt? 

Apicyusz.  Kuchenny:  i  o  nim  moja  lięga ,  której 
ty  tył :  Glaudii  A  pici  de  re  Culinaria  ,  etc.  W  tej  ziędze 
potrzebny  rozdział  o  rzepie,  na  dopełnienie  którego 
ciebie  ja,  jako  tego  który  najlepiej  o  niej  sądzić  moiess, 
wybrałem. 
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DZ1EI.A  RRASICKIEGO. 


KuHTcsz.  Mojiłi  Panie  Klumlyułrti  Apicyuiiu,  au- 
ttirKc  xi(:G;i  tle  re  (luluiaria  ,  ua  (o  cieni  mnie  zagadl«»  , 
loji*>l  W7.gl(^li'iii  rzepnego  rozdziału,  lak  od|»owiaclain  *. 
iż  gdył)}!!  b}l  ż>{  za  iiioiib  cza»ów,  a  iimial  »i<;  laLowenii 
baśniami  zaprzalać  ,  i  innych  trudzić ,  sLazanoby  cię 
do  kuchni  obozowej  ,  xeby«  lepszym  od  ciebie  rzepę 
atrngai.  To  ca  przedmowę  do  twojej  tlęgi  de  re  Culi- 
naria  poiożywsty,  do  rozd/iaiu  mnie  wyznaczonego  tak 
się  przykładam.  Rzepa  Kuryusza  droitcą  byia  nad  zło- 
to Saraniluw,  bo  cnota  Kuryuazowa  nie  była  na  prze- 
daż  ;  Rzepa  Kuryuszowa  dlatego  była  tmacsna  ,  iż  ją 
poprzedzała  praca,  a  towarzyszyła  jej  watrzemięiliwosć; 
tych  dwńrh  przypraw  do  jadła  kto  używa  ,  obejdzie  się 
beixięgi  Apicyustowej  de  re  Culinaria.  BądŁ  zdrów,  a 
jak  staniesz  przed  Minosem,  który  cię  ma  sądzić,  taj  , 
jak  moaets,  rzemiosło  twoje ,  żeby  cię  do  kuchni  Plu- 
tonowej nie  odesłał. 


ROZMOWA    VII. 


i 


I 


MiKDzr  AŁEiA]ioRr«   w.  Julioszem   Czzarzm  ,  1 

DTOGERCSCa. 

JcŁiost  (do  Aleiandra).  Witam  cię  synu  Jowisza  <. 

Alexandbk.  Pozdrawiam  wnuka  Wenery  *. 

Jłuoss.  Jesteśmy  więc  w  dość  ścisłen  pokrewień- 
stwie, prseaacny  wuju. 

AtiiANDEa.  1  miłe  mi  to  powinowactwo,  szacowny 
siestrceńcae  •.  ale  podobno  nie  wiedziałeś  jesscte  o  tej 
krwi  związkach,  gdyś  płakał  patrząc  na  mój  posąg  w 
Hiszpanji  ^. 

Juliusz.  Śmiałem  się  ja  w  duchu  ,  tak  jak  i  ty  po- 
dobno, gdy  mnie  z  bogami  krewnili  pochlebcy  ;  bądź 
więc  o  tem  pewen  ,  iż  mój  płacz  nie  pochodził  z  zazdro- 
ści rodu,  ale  z  tego  jedynie,  iż  w  tym  wieku  ,  w  którym 
ty  panem  świata  będąc  skończyłeś  życie  ,  ja  dopiero  iść 
w  siady  twoje  zaczynałem. 

Alfzanocr.  Jakoż  masz  zaszczyt,  iż  cię  Plutarch 
zbliżył  do  mnie. 

Juliusz.  Obok  położył. 

AŁEsanDca.  (chciał  osobliwością  dać  dziełu  zaletę. 

Juliusz.  Byłaby,  gdyby  mnie  byt  tylko  do  ciebie 
zbliżył. 

0 

ALE«a5DER.    Kto  za  kim  idzie,  nie  idzie  obok. 

Juuuss.  Co  do  czasu  :  ale  co  do  chodu  może  wyści- 
gnąc  poprzednika. 

Alev4?idf.r.  Madziei  tracić  nie  należy,  i  owszem  za- 
pał wspaniały,  choć  nie  dostępuje  tego  ,  rzego  pragnął, 
godzien  szacunku,  iż  siniał  pragnąć. 

Julu  sz.   A  tym  większego,  gdy  dokazał. 
-  ALFXA?ifiER.   Miłość  własna  powi<;k»7a  rzeczy. 

JuLinsz.   A  zazdrość  je  zmniejsra. 

Dtogenes.  a  wzrok  trieciego  nieoprzedzony,  lak  o 
nich  sądzi,  jak  są  w  istocie. 


>  Alexander  podbiwszy  F.eip,  gdy  odwirdnił  yv  Libji  ko- 
ściół Ammona,  ]igo  wyrokiem  .'o\Ti»zA»ynrm  Ii} ł  ogłouony, 
i  odtąd  tym  się  lastnytcm  chlubił. 

*  Fimiliii  Juliufzuw  od  En^-ista  kyoa  Wenery  i  Anchiima 
praei  JiiU  wnuka  jego,  ród  swój  wy  wod<ąr,  %JkhKvyc*\*  »ię 
by«ś  płodem  Wenery. 

^  JuIiuH  b^dąc  niedaleko  miifta  Kadyz  w  Hiszpanji,  ti- 
płakat  widzącposąg  Alezandra,  z  tego  powoda,  ił  w  równym 
jema  wieku  dopiero  dtiilania  swojo  laciynal. 


ALFX4Knrn  do  .Itrirszi.  Któż  tu  śmiał  przerwać  ro- 
zmowę nas7.ę  ? 

JrLiŁsz  (tmiejąc  się.)  Pewnie  jaki  syn  Neptuna,  albo 
wnuk  Junony. 

DrocENts.  Nie  chciałem  wojcy  na  polarh  Elizejskich  : 
już  was  była  zaczęła  uwodzić  zapalczywość  o  pier* 
wszeństwo,  i  dlatego  nie  z  beczki,  ale  z  pod  niej  wy- 
szedłem. 

ALEXA!(Dr.R.  Jakeśją  to  znalazł? 

Dyocenes.  Bachus  ją  był  nadpuczi^,  Sylen  wypró- 
żnił, jam  się  schronił  pod  iiię,  żebym  was  słyszał  ros- 
mawiających,  i  widzę,  iż  choćbys(.*ie  ją  pełną  wody  l.i— 
thej»kiej  wypili,  jeszczehy  wam  z  pamięci  dawna  wynio- 
słość wasza  nie  wyszła. 

AiTEiAiior.R.  1  tobie,  widzę,  więcej  jeszcze  I.elhejskiej 
wody  wypićby  należało,  żebyś  złorzeczyć  przestał. 

DrocEREs.   Alboż  złorzeczy,  kto  prawdę  mówi? 

Juliusz.  Choć  i  prawda,  jest  przecież  złorzeczeniem, 
gdy  ją  kto  zjadliwie  obwieszcza. 

Otoge?ies.  Jakże  chcecie  ,  abym  wam  prawdę  po- 
wiedział? 

Juliusz.  Tak,  jak  ją  opowiadać  należy. 

Df  ocERBS.   Pytam  się  was  naprzód  ,  czyście  bogi  ? 

Alei  A  5  HER.   A  tobie  co  do  tego  ? 

DrocE^ES.  I  bardzo  do  tego ;  bo  jfżeliście  bogi,  gdy 
wszystko  wiecie  ,  prawdy  wam  obwieszczać  nie  potrze- 
ba ;  jeżeli  ludzie,  tak  was  przeszła  wasza  wielkość  oma- 
miła, iż  nie  przyjmiecie  zapewne  tego  ,  co  się  wam  nie 
podoba,  a  gdyby  się  miało  podobać,  musiałoby  być 
kłamstwem,  którego  ja  popełniać  nie  chcę. 

AiESANDER.  Mów,  co  ti  się  podoba,  może  nas  roa- 
śmieszysz. 

Oyogeties.  Was  którzyście  wszystkich  smucili  ?  oad- 
loby  to  odeinnie  dla  was  b)ło  wzg1<;dów. 

Juliusz.  Mów  śmiało,  żebyś  nam  co  nowego  po- 
wietlział. 

Otogenes.  Zapewne  ro  nowego,  gdy  prawdę  powiem, 
której  wam  nikt  obwieścić  nie  śiniai. 

AittA^rzn.   Jam  szacował  przestrogi. 

Dyocembs.  Znać  to  po  no»ie  i  us/ach  Kalistena  *. 

Juliusz.   Mnie  chwalono  z  dobroci. 

Dyocb!ibs.  Jakoż  płakałeś  nad  głową  Pompejusza  , 
będąc  przyczyną  jepo  .śmierci  *. 

Julicsz  (do  Alexaiidra).  Pójdźmy  stąd,  niech  szczeka 
na  inne  przychodnie  ^. 

ALEXA!(rcR.    Dobrze  mówisz,  nie  zna  się  na  nas. 

DroGFMr.*.  Co  to  mruczycie  po<-icIiu  ,  podobno  się 
wam  prawda  nie  podoba. 

luLiusz.  Jużcm  ci  rzeki,  jak  prawdę  obwieszczać  na- 
Irży;  jeżeli  zaśjcsics  lak  wielkim  (jako  nl(>wi^7)  jt>j  mi- 
łośnikiem ,  posłuchaj  tej  ,  którą  ci  powiem,  (iniewasz 
się  po  śmierci  na  Alc\aiidra,  za  to.  że  cit;  za  życia  ,  nie- 
do.syć  uczcił.  Wymawiasz  nam  wyniosłość  ty,  któryś 
b\ł  najdumniejszym  z  ludzi.  Co  był  świat   .\lexandro- 


<  R»li^tenes  blorof  był  -n  towariystwie  Alexandra,  a  gdy 
ten  po  zwycią^zlwie  Ddryu»xa,  hyn*-m  »iq  być  Jowiaza  mie- 
niąc, wyciągał  i  pu  GrrK^rh  czci  bo);om  winnej,  oparł  >ię 
wręcz  takowemu  rąd-iniu  Kili^ten,  i  njityilimia>t  ii  rotka- 
lem  Alenandra  po  urżnięciu  u»2U  i  nosa  wsadzony  w  klatkę, 
Zii  woj>kiem  byt  woiony. 

*  Julium  gdy  uiii  zabitego  Powpeju»iA  w  Alezaudryi  gło* 
we  przyniefiono,  odwrurił  twarz  i  a.ipłakał. 

)  Cyników  s  których  sekty  był  Dyo|pflBes,  pospolicie  dla 
ich  besczalnoiri  psami  zwano. 


.J 


ROŁMOWY  ZMARŁYCH. 
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«i,  to  (obie  twoja  beczka,  i  jeieli  on  z  grzeczności  nuiże 
dla  ciebie  powiedziai ,  ii  gtlyby  niebyt  Aletaiidrem  , 
chciaiby  być  Dyngenesem ;  ly  s  rozpaczy,  zei  nie  był 
Aleiandrem,  i  jemu  i  mnin  złorzeczysz. 


I 


ROZMOWA  VIII. 

Mimozy  ALESARuaza  ł  Kutu«km.  > 

KuTcs  oo  AŁZZAiinaA.  A  czy  ci^  tu  kto  na  pola  Eli- 
zejakie  tak  nie  przesiał ,  jak  ty  mnie? 

ALEZARDza.  Alboi  to  jeszcze  wody  niepaini<;tuej  nie 
pile* ,  że  o  przeszłych  rzeczach  pamiętasz  ? 

Klitus.  Są  takie  ,  które  się  zapeinie  zapomnieć  uie 
mogą. 

ALEZAKDza.  Uznaję  teraz.  Ale  cię  zaklinam  na  wszy- 
stkie względy,  zaprzesuń  wymówek,  które  mnie  drę- 
czą. A  jeżeli  nie  wiesz  o  tern,  com  ja  po  twojej  śmierci 
uczui.  . .  . 

KtiTts.  Wiem,  iż  plakafeś  po  niewczafie  wyszumiaw- 
szy  się  z  wina,  ale  jak  widzisz  izy  mnie  twoje  nie  oży- 
wiły. Może  ptakalęś  i  po  Parmeaionie  *. 

Alexa!ider.  Rozumiaiem,  iż  z  życiem  się  nieuaski 
kończą,  ale  t»iJzę,  iż  i  po  śmierci  trwa  zemsta. 

Klitcs.  Sam  doznałeś  jvj  wśród  siebie  za  życia  je- 
szcze, gdy  i  łzy  pamięci  zbrodni  tnoich  nie  starty. 

Ale\ai«oer.  Aleby  się  teraz  przynajmniej  powinna 
ułagodzić. 

KuTts.  Nie  mniemaj  mnie  być  mściwym,  Alexan- 
drze,  ale  wybacz  żem  się  dał  uwieść  słabemu  uczuciu. 
Zleś  zapłacił  obrońcy  życia. 

At.rzANDER.  Znowu  się  wracasz  do  tego,  co  chcesz, 
abym  wybaczył.  A  niechbym  też  i  ja  co  powiedział, 
zmniejszałaby  w  oczach  twoich  niegodziwość  mojego 
czynu.  Pylam  się  ciebie,  kto  z  nas  dał  przyczynę  do 
tego,  co  się  stało? 

kLiTtJS.  Ty,  boś  na  mnie  dla  tego  powstał,  iem  ci 
wręcz  prawdę  powiedział. 

Ale\bi<ii>ir.  Dajmy  to,  iż  miałeś  przyczynę  do  żalu, 
ale  byłże  to  cias  i  miejsce  do  wymówek? 

Klitus.  Alboż  liie  iiiesz  o  przysłowiu,  iż  w  winie 
prawda. 

Aleiauder.  a  ty  o  drugicm,  iż  z  panami  i  ogniem 
ostrożnie  poczynać  trzeba? 

Klitus.  Jakoż  dalcś  tego  dowód  na  mojej  osobie. 
Zdziwisz  się  może  nad  lem,  coc  powiem. 

Alexa?ii)Er.   mów. 

Klitus.  Oto  i  tv,  i  ja  winniśmy  wspólnie  temu,  co 
si^  stafo,  a  znot%u  i  ly  i  ja  nie  winniśmy. 
ALEZATinEE.  Tłumacz  się  jaśniej. 
Klitus.  Tyś  winirn,   żeś  na  wymówki  zarobił:  jam 
'.   winien,  żem  ci  zbyl  ostro  wymawiał.  Tyś  winien,  żeś 
'    pianemu  uie  przebaczył,  zn^aszr/a  żeś  go  upoił.  Jam 
'   winirn.  żem  się  upił.  Nie  niiini.<tny  obadwa  na  koniec, 
I   ale  wino,  które  nam  przylumnosć  odebrało. 

■ 

i  <  Klitu.«  «tawoy  wojownik,  jrden  t  namintników  Alezao- 
Ar»  w  bilwir  prjy  Ot  aniku  Jyt-if  mu  ocalił,  w  d«Uzym  rza- 

•  »ir,  (•dy  Alrmndf-r  w  bir>i.Ki.ii-b  nirpomiarkowany  i  miu  pił 
nad  miMr*;  i  innyrh  poił,  wmrm  zĄf^ft*nj  wym-iwiitt  mu  nir- 
wdiięrrność  ku  uobir  i  M^crdonou,  czcingo  ttk  roignieirał, 
II  porwaWMy  osici^p  w^k^ok  Ro  nim  przrkiył. 

■  Parmanion  sawnł4ny  wi^di  jeszcze  sa  ciiaów  Fiitpa,  z 
!    rodkazM  Alnaodra  tabilym  został. 

I 


ALEXA!iDta.  Jam  winien  wszystkiemu  przez  moje 
niewstrzeroiężliwość.  Gdybym  cię  nie  upoił,  byłbyś  mi 
nie  złorzeczył;  gdybym  się  był  sam  trunkiem  nie  zalai, 
byłbym  ci  irlorzeczenie  wybaczył. 

Klitos.  Prawdę  mówisz  Alezandrze  :  niech  się  c  na- 
szego praykładu  następni  uczą,  jak  nad  wscystkie  inne 
przywary,  najgorsze  jeat  pijaństwo,  gdy  rozum  odbie- 
rając, wszystkich  zbrodni  może  się  stać  przyczyną. 


ROZMOWA  IX. 
Mi|ozT  LiKUBCita  *  PRAWODAWCA  Lacedzsohów,   a 

GwiLnZLMŁM  PeUM  *,  ZAŁOŻTCiKLm  PzHSTLWAIIJI. 

LiKumo.  A  i  ly,  jak  ałyazę,  skleciłeś  niiczpospolitę? 
Pehm.  Ja  myśli  nawet  o  tem  nie  miałem. 
L4Ki}R«.   Kraj  nazwałeś  od  imienia  twojego  P«n«yl- 
wanią,  a  miasto   stołeczne  FiladelBą,  na  znak  społe- 
czeństwa towarzyszów  i  ticzniów  twoich. 

Pzn?i.  Znać,  iż  już  nie  jesteśmy  tamtego  świata  mi«- 
szkańcami,  kiedy  tu,  jak  sądzę  i  powieści  twoich,  wiado- 
mości Tałszywe  przychodzą.  Nie  ja,  ale  inny  przedcmną 
towarzystwo,  w  klórem  byłem,  ustanowił  ^.  inni  nada- 
li nazwisko  moje  krajowi,  w  którym  założyłem  osadę,  a 
ten  kraj  nie  był  za  mnie  oddzielną  prcesemnie  ustano- 
wioną Rzecząpospolilą,  bom  ja  się  nie  wyłączył  od 
wspólnej  ojczyzny,  i  mojej  i  tych,  co  zemoą  przybyli 
do  Ameryki. 

LiKURG.  Gdyś  kraj  zyskał  w  Ameryce,  znać,  iż  byłaś 
wojownikiem. 

PE!<ia.  1  owsz«m  zakazałem  swoim  wojować. 
LiKOBC.   A  gdyby  cię  byli  i  twoich  w  nowej  oaadiM 
sąsiedzi  zbrojno  zeszli  ? 

Pzaa.   Nie  zeszli,  pókim  żył,  i  nie  sejdą. 
LiKOBG.  Toś  wieszczek. 

Penn.  Można  nim  być  bezpiecznie  w  takowych  ,  ja- 
kem byt,  okolicznościach.  Kto  zasadą  swojego  zgro* 
madzenia,  cnotę  i  miłość  ludzkości  położy,  nieprzyja- 
ciół obawiać  się  nie  powinien.  Tak  ja  tej  prawdzie  la- 
ufałem,  iż  nie  tylko  zakazałem  następnym  po  mnie  wo- 
jować ,  alem  nawet  zabronił  im  imać  się  oręża. 

LiKCRC.  Nie  znałeś  ludzi,  gdyś  im  tak  nieuważnie 
zaurał.  Nie  byłbym  ja  moich  Spartanów  ku  wojnie 
sposobił,  gdybym  nie  był  u  siebie  przekonanym ,  iż  jak 
zaczepiać  innych  nie  należy ,  tak  przystoi  być  zawsze 
gotowym  ku  odparciu,  kiedy  zaczepią. 

Pemb.  Jeżeli  o  to  idzie  ,  kto  z  nas  lepiej  znal  ludzi, 
mnie  się  zdaje ,  iż  temu  pierwszość  należy,  który  ich 
złem  mniemaniem  nie  oczerniał.  Wiele  jest  zbrodni  na 
świecie  ;  wiele  fałszu,  wiele  zjadłości ;  są  ludzie  zli  ;  ale 
że  są,  rodzajowi  całemu  zdrożności  przypisywać  nie  na- 
leży. Na  tej  ja  zasadzie  stanowiłem  nie  prawodawstwo , 
ale  szczere  i  czułe  przepisy  i  napominania  moje.  Gdym 


I  Liknrg  z  krwi  królów  Sparty  pocbodząry,  nowe  tamte- 
mu krajowi  nadał  prawa ,  przy  wolnoici  8achowB)ąc  kri- 
Inttwo. 

s  Gwilbrlm  Pena  syn  Adniir4a  Angielskiego ,  nowo- 
WMCijnającej  się  w  Angji  s«  kty  Kwakrów  był  oejżarli- 
wM}m  rotranoiycieleni :  chroniąc  «ię  prfUadowania ,  w 
Ameryce  północnej  tiłofył  o»ud^  i  tam  ucznie  y|;romadsił; 
po  śmierci  je{;o  ta  osada  ł*<'nsylwanią  natwana  b}ła. 

3  Pirrwszym  prawodawcą  sekty  Kwakrów  był  niejaki 
Jerzy  Foz,  lunarł  w  rokn  i68i. 
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przybył  do  Ameryki ,  gdzie  mnie  dla  mojego  spofobu 
myiilenia  prześladowanie  zapędzifo ,  znalazłem  ludzi 
dzikich  ;  tychby  najprzyzwoiciej  złymi  osądzić  było 
można,  i  byli  wprawdzie ;  ale  ich  zły  przykład  s  Euro- 
py przybyłych  f  choć  t^iadomszych  i  nierównie  o^wie- 
ceńszych  ^  popsuł.  Znaleźli  oni  w  mojem  postępowania 
otwartość  i  szczerość,  i  natychmiast  wrócili  się  do 
dawnego  sposobu  działania  swojego ;  tojest  do  tego , 
czem  przyrodzenie  chce  mieć  człowieka.  Zgodziliśmy 
się  przez  sposób  zamian  o  ten/. kawał  ziemi ,  gdziem 
wśród  ich  kraju  założył  osadę ;  pierwsza  to  podobno 
była  w  świecie,  która  się  bez  gwałtu  obeszła. 

LiKCRC.  Trzeba,  widzę  nowego  świata  stukać,  żeby 
ludzi  poczciwych  znaleźć. 

pE!t!(.  Ze  starego  do  dobrych  przyszli  dobrzy  :  spo- 
kojność  Ło  uczyniła,  coby  się  może  wojo^tuictwu  nie 
udało. 

LiKOBG.  Więc,  jak  dajesz  poznać  i  uczuć  pokornie, 
lepsze  Rwakry,  niż  Spartany. 

Pzjiii.  Daję  uczuć  i  poznać,  iż  różnicy  między  lu- 
dźmi, a  dopieroż  między  narodami ,  czynić  nie  należy. 

LiKUBc.  Usprawiedlif^ iła  trwałość  Sparty  ustawy 
moje. 

Pehh.  Moi,  byleby  się  przepisów  moich  ,  a  raczej 
przyrodzenia  trzymali ,  wieczyście  trwać  mogą. 

LiBCB«.  Bez  surowej  ostrości  ustaw,  stałość  zgroma- 
dzenia utrzymać  się  nie  może. 

Pbbk.  a  na  co  się  zda  trwałość  w  ustawicznej  prry- 
krości ,  cierpieniu  i  niewygodzie  ?  nadto  dziką  dałeś 
cnotie  postać. 

LiBLBG.  Pewnie  dlatego  ,  żem  ją  pracą  i  wstrzemię- 
źliwością oszańroitał  ,  a  przeto  niezwyciężonych  Spar* 
cie  nadał  obrońci^w. 

PzMN.  nadarzyłeś  wojowników,  ale  ci  zbyt  ujęci  mi- 
łością sławy,  zamiafl  obrońców  własnego  siedliska,  stali 
się  z  czasem  najezdnikami  cudzych.  Chęć  piernszeii- 
stwa  skaziła  wstrzemięźliwość,  a  z  jej  utraceniem  stra- 
cili sławę,  a  potem  i  owę  trwałość,  z  której  się  chlubisz. 

LiKUBG.  Nie  uwłaczam  ja  spokojności ,  i  jak  mówisz  , 
otwartej  upzejmosci ,  nie  ale  idzie  zatem  ,  iżby  wale- 
czność naganną  była. 

Piii!».   I  lwy  ją|  mają. 

LiKUBc.  Zowią  ich  też  królami  zwieraąt, 

Pe!i?i.  Nie  jestto  na  pochwałę  królów,  chyba  twoich 
w  I^acedemonie. 

l.iKUBc.  Usprawiedliwiasz  takową  powieścią  przydo- 
mek twoichf  których  pospolicie  drżącemi  zwano. 

Pzi«*(.  Żeś  w  żart  rzecz  obrócił  i  zwięźle,  uznawam 
w  tem  Spartana ;  że  się  ja  o  to  nie  urażam  ,  poznaj 
Kwa  kra. 

l.iKUBG.  Pokornego,  który  się  chwali. 

Pc!i!i.  I  to  przycinek,  ale  odstąpiliśmy  od  rzeczy. 
Wielbili  ciebie  i  słusznie,  boś  był  cnotliwym  ;  wielbili 
twoich,  i  sprawiedliwie  ze  wstrzemięźliwości  :  ale  kto 
wie,  czy  osobliwość  postępków  waszych  nie  prryczynifa 
się  do  tego  uwielbienia.  Chcąc  mieć  pokuj  ze  wszystki- 
mi, z  tobą  ile  wymowniejszym  w  zatargę  nie  wcho<lzę. 
Nie  jestem  upartym  w  zdaniu  :  pozwól  mi  jednak  myslić 
po  mojemu,  a  przebacz,  gdy  ci  w  prostocie  powiem,  iż 
wolę  snopek  aboża^niż  wieniec  z  lauru. 


ROZMOWA  X. 

MipZT  KaLISTZUBII  riLOZOrBM  >,  a  SoŁTARril  BAiitBTBM  *. 

Kalisteh.  Ktoby  się  tego  mógł  spodziewać ,  iżhy 
między  nami  było  podobieństwo  ? 

Baj  A  ZET.  Dwie  raeczy  przeciwne  zgod  ziły  bakałarza 
z  wojownikiem. 

Kalisteh.  Poznawać  się  dajesz  po  twojej  grzeczności. 

Bajazet.  Tak  jak  ty  po  zuchwalstwie. 

Kalisteb.  Niei-h  i  tak  będzie,  jednakże  to  prawda, 
com  powiedział. 

Bajazet.   W  czemżeśmy  do  siebie  podobni  f 

Kalisteh.  Oto  w  tem ,  żeśmy  obadwa  siedzieli  w 
klatce. 

Bajazet.  Masz  szczęście,  że  cię  tu  mój  pałasz  dosiądź 
uie  może,  inaczejbym  cię  zuchwalcze  rozpłatał. 

Kalisteb.  Albos  nie  sied/iat  w  klatce  u  Tamerlana  ? 

Bajazet.   A  tobie  co  do  tego  7 

Kalisteh.  Oto  do  tego  ,  żeśmy  atąd  do  siebie  po- 
dobni ,  bom  i  ja  w  klatce  siedział. 

Bajazet.   Pewnie  za  zuchwało.sc. 

Kali>.te<(.  i  ty  nie  za  pokorę.  Jam  za  to  siedział , 
żem  prawilę  mówił,  i  nie  chciałem  na  wzór  Persów  bić 
czołem  Al«>xandrowi. 

Bajazet.  Dobrze  uczynił,  że  cię  tak  osadził  ;  nau- 
czyłbym i  ja  ciebie,  jaklo  monarchów  szanować  należy. 

Kalisteh.  Bo  też  miałeś  dobrego  nauczyciela  w  Ta- 
merlanie. 

Bajazet.  L,os  szczęśliwy  dał  mu  zwycięztwo,  a  mnie 
przeciwnym  zwrotem  i  tron  i  wolność  odebrał. 

Kaiiste«i.  Zwyczajna  zwyciężonych  na  los  skarga  , 
gdy  częstokroć  sami  nieszczęścia  swojego  bywają  przy- 
czyną. 

Bajazet.  Jeżełiś  tak  był  gadatliwym  i  zjadłym  za  ży- 
cia ,  zamiast  tego,  że  ci  nos  i  uszy  oberżnięlo,  lepiej 
było  na  kłódkę  usta  zamknąć. 

KiLisTEH.  Znać,  iż  nie  wiesz,  co  to  jest  fllozof. 

Bajazet.  Cóżto  za  zwierze? 

Kalisteh.  Względem  nich  inni  są  zwierzętami,  a  oni 
tylko  sami  godną  postać  człowieka  noszą;  z  pozoru  i 
przyrodzenia  takimi  są  jak  drudzy,  z  dowcipu,  nauki  i 
wzniosłości  umysłu,  przewyższają  i  przewyższać  będą 
wszystkich. 

Bajazet.  To  i  Tamerlan  musiał  być  filozofem,  kiedy 
mnie  zwyciężając  przewyższ}-ł  wszystkich  współczesnych. 

Kalisteh.  Nie  na  sile  i  zwycięztwach  postronnych 
zasadza  się  mądrości  wzniesienie  i  wspaniałość  :  filozof 
z  sobą  walt-zy  i  siebie  zwycięża. 

Bajazet.  Takie  mi  rzeczy  prawisz,  iż  domyślam  się, 
dla  czegoś  w  klatce  siedział.  Moja  rada  wróć  się  do  niej, 
póki  cię  znowu  nie  wsadzą. 

Kalisieh.  Wsadzić  teraz  nikt  nie  może,  i  klatki  tu  nic 
masz.  A  zatem  i  ty  bądź  bezpieczen.  Jam  siedział  w  niej 
za  życia,  i  chlubię  się  z  tego,  żem  w  niej  siedział. 

Bajazet.  Znać,  iź  wy  filozofowie  przywykliście  do 
chluby,  kiedy  się  nawet  i  z  klatki  chlubicie.  Wróć  się 
do  swojej,  a  mojej  daj  pokój. 


1  Kalirten  6Iozor,  ta  to  iirzci  na  wrt^r  Persńw  Aleian- 
droTT i  oddawać  nie  cbciat,  pozbywszy  nssa  i  nosa  w  klatce 
lamknięt  jm  został. 

■  fiajazrt  II.  cesarz  Turecki  swyciężony  i  w  niewolą  wcięty 
•d  Tamerlaoa  (jak  wies^  niesie),  w  kUtee  życia  dokomri. 


ROZMOWY  ZMARŁYCH. 
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Kaliitcr.  Matz  przyczyna  nie  cierpieć  w»p4>mnłeni« 
o  twojej  ;  ale  ja,  gdy  w  uiej  dla  cuoty  osadzony  lotla- 
fem,  pnenoszę  ją  nad  tron  Tamorlana. 

RajAZFT.  Nic  spieszysz  si<;  jednak  do  niej,  choć  cię 
uprauani. 

Kalistiu.  Jużfni  ci  powiftdzia{,  ie  jej  tu  nie  maiz; 
powiedz  mi  jednak  prosz<,  coii  czut,  co»  mydal,  gdya  w 
twojej  liedziat? 

Baj4Zkt.  Ciuiein,  en  monarcha  i  wojownik  w  takim 
flauie  czuć  może.  Miiiematcm  ^  iż  nie  byio  wi<:k«2ego 
udręczenia,  nad  tu,  któregom  doznawał :  teraz  wiem,  ii 
mi  jeszcze  jednego  naówczas  nie  dostawało. 

Kalistbu.  Jakiego? 

Bajazct.  Siuchad  twoch  bajek.  Bądź  zdrów,  a  gdy  ci 
chełpliwa  wielomónnosć  wfasue  twoje  uszy  odjęta,  naucz 
się  cudze  oszczędzać. 


ROZMOWA  IX. 

Ml^DZT    AaTSTOrATIEM  '    1    MoLitazM  *. 

AKTSTOFANrs.  Wlerzyć  temu  nie  mogę,  co  mi  powia- 
dają świeżo  tu  z  tamtego  świata  przybywający,  iź  kunszt 
teatralny  za  moich  czasów  w  Greryi  poważany,  c  póź- 
niejszym wiekiem  do  tego  s^>nia  poniżenia  przyszedł, 
iż  piszącym  uiei^iele  nadaje  szacunku,  a  zas'  tym  którzy 
są  na  teatrach,  obelgą  jest  i  upodleniem. 

MoLiFRF..  Mógł  ri  Trretiryusz  z  Plantem  dostateczną 
dać  wiadomość  o  Rzymiaiiai  h.  iż  już  i  u  nich  ten  kunszt 
stracił  hyf  sraciintk  i  w/ięlosć  ;  zas  aktoroi\ie  tak  byli 
zniewa/oni .  iż  sit>  l\/ynt  dziw  it  temu,  gdy  raczyi  ('yceron 
bronić  u  s-tdu  Uoscyusza  ^. 

A  RYSTOFA^ES.  >Vięc  się  nie  macie  pryczyny  na  Greków 
o  to  gniewać,  iż  wszystkie  inne  narody  barbarzyńcami 
zwali. 

MoLiFRE.  Jeżeli  to  stąd  przypisywali,  że  nie  szacowali 
teatralnych  widowisk  i  aktorów,  nie  mają  się  o  co  gnie- 
wać mniemani  barbarzyńcy. 

ARY»TorA!«rs.  I  autor  i  aktor  razem,  przeciwko  sobie 
mówisj;. 

MoLiF.ar.  I  za  sobą,  gdy  się  uprzedzeniem  nie  uwodzę. 
Trzebaby  wnijsć  w  pr/yczyny,  dlaczego  u  |>óżniejszych 
«l/icła  dramatyczne  straciły  swój  szacunek,  a  dopiero  je 
wtenczas  równio  jak  i  aktorów  winować,  jeżeli  się  znajdą 
te  przyczyny  b^ o  sprawiedliwe,  ku  obniuieniui  naganie. 

Ary8T(ifa<«f.s.  Jakaż  mniemasz,  mogła  być  przyczyna 
takowego  sposobu   niy^l^^nia  i  działania? 

MoLiFRE.  Powiedziałbym,  ali;  mnie  dzikim  wówczas 
nazwiesz. 

ARTSTOFi^FS.  Ciebie?  sambym  był  ilzikim,  gdybym 
to  powiedział.  Ale  uspokój  ciekawość,  mów  śmiało, 

MoLiERE.  Twój  własny  przekład. 

AHYSTOFA?ił9.  iMcdosyć  namieuić  ,  trzcba  rzecz  we- 
sprzeć dowodami,  iżby  pr/y najmniej  miała  podobień- 
slow  do  prawdy. 

Moi.icRc.  Ta  bacznych  nie  obraża. 

Arystofamis.  Gdy  jest  w  istocie. 

'   ArystofaTirs  <.tjvTny  piiiArz  komcdrj  IT  Atmach. 

»  Mnlirrc  n;«j«tjwnirJ!ixy  pisari  koiurdyj  umarł  w  Parjia 
roktt  ił>-:t. 

3  RoirjuM  njjsnaknniit!>zy  aktor  tratru  RzTmskiego ; 
i^sl  nii^dzy  dzirłiui  Cjcrrnna  luowa ,  którą  miał  na  j*go 
obronę. 


MoLiERc.  Juzem  czelcai  wyroka  dzikości ,  gdybyś  się 
był  nie  zatrzymał. 

AaYsrorAtiEs.  Nie  trzeba  się  śpieszyć  z wyrokani. 

MoLiKac.  Wzniosłeś,  przyznać  to  każdy  musi,  kunszt 
twój  wiaduoiością  rzeczy,  dowcipem  nieporównanym, 
pracą  —  ale.    — 

Artstufanes.  Góż  za  ale? 

MoLiESE.  A  i  to  ale,  ie  nie  dasz  dokończyć. 

Arystofahes.  Jak  widzę,  z  mojej  niecierpliwości  ccy> 
niąc  sobie  igrzysko,  może  ci  się  marzy  nowa  scena  do 
twoich  Natrętów  *. 

MoLiERE.  Wzniosłeś  twój  kunszt,  jakem  jui  powie- 
ział  wiadomością,  dowcipem  i  nauką ,  ale  odraziłeś  od 
niego. 

AaTSTorA?iES.  Gzem? 

MoLiEaE.  Mógłbym  przestać  mówió  na  lakowania- 
cierpliwość. 

ABYSTorA!ir.s.  Wybacz.  Ale  mnie  to  zbyt  obcbodci, 
co  mam  usłyszeć  ;  powiedz  więc,  ozem  od  kunsstu  mo- 
jego odraziłem  ? 

MoLiRRE.  Nieaciciwością  wyrazów  i  obmową. 

Arystofanes.  Za  moich  czasów  mówiono  otwarcie,  I 
jak  u  was  potem  przysłowie  urosło  :  nie  obwijano  pra- 
wdy w  bawełnę. 

MoLiFRF.  Ale  że  naga,  jakeście  ją  sami  oznacsyli,  da- 
wano jej  takie,  jakiego  niekiedy  potrzebowała,  nakrycie. 

M0LIERE.  Od  tego  roztropność,  kiedy  rąbek,  a  kiedy 
płótno,  lub  inna  gę«i*icjsza  odzież. 

Artstofanks.  Czy  rąbek,  czy  płótno,  czy  inne  obwi- 
nięi'ie,  wszystko  to  oznaczało  podły ,  bo  trwożliwy  i 
wahający  się  sposób  myślenia.  Zacieśnia  on  umysł,  a  w 
kunszcie  teatralnym  tłumi  śmiałość  wyrazów  dzielnych. 
Jest  w  takowym  sposobie  czynienia,  jakie  u  nas  było, 
niejaka  przywara  :  ale  większą  uznaję  w  trwożliwej  pod- 
łości, niesmiejącej  prawdę  jawnie  obwieścić. 

MoLiERE.  A  gdy  to  obwieszczenie  moie  się  stać  bei 
njmy  obyczajności  i  szkody  cudzej  ? 

AarsTOPAUES.  Szczególne  de  ustąpić  powinno  po- 
wszechnemu dobru. 

MoŁiKRE.  Ale  gdy  powszechne  dobro  bez  szczególnego 
złego  obejść  się  może,  ustaje  przyczyna  być  złego 
działaczem. 

Arystofa!«es.  Miano  ci  jednak  za  złe,  żeś  się  śmiał  z 
nabożnych  *. 

Moliere.  z  zle  nabożnych  śmiałem  się,  a  tary  są 
bezbożnymi  :  i  lubo  miałem  w  tej  mierze  wyśmiewania 
ciebie  poprzednikiem,  żadnegom  jednak  na  koszu  wśród 
teatru  nic  zawiesił^. 

ARTSTorsiiKs.  Przymawiasz  mi  o  Sokratesa,  ale  to  był 
mój  nieprzyjaciel. 

Moliere.  Jeżeli  dlatego  mniemałeś  go  być  twoim 
nieprzyjacielem ,  żeś  z  obmową  w  komedyach  swoich 
nieuczciwość  umieszczał:  czynił  on  naówczas  powinność 
prawego  mijża  :  twoją  było  odmienić  sposób  pisania  ,  i 
wielbić  tego,  który  dla  cnoty  narażał  się  na  twoje  szy- 
derstwa. 

Arystofa^fs.  a  ty  widzę sokratyzu jesz 7 

Moliere.  A  ty  moie  mnie  chcesz  także  na  koszu  za. 
wieszać  ? 

>  Jrdna  t  pierwrstjcb  komedyj  Moliera  jest  o  Natrętach. 

*  Molirrr  napita!  komedyą  przrciwr  hipokrytom  pod  na- 
zwiskiem TarlufTd . 

'  Arystofanes,  w  komedyi,  którrj  dał  tytuł  obtokóir,  wy- 
ssydiając  Sokratesa,  zawiesił  go  na  kosia. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


ABYSTor«tiES.  Alboi  mamy  tu  widowiska?  A  choć- 
bjsmy  i  mieli,  twój  swojemu  szkody  nie  ucj.yni. 

MoLiCRc.  j^aszczyt  to  dla  mnie,  źe  mnie  pr/yswajaiz  ; 
to  mnie  jednak  obchodzi,  iż  nie  jesteii  o  teni  przeświad- 
ciony,  ii  komedya  szkolą  obyczajności  hyc  powinna. 

AarsTorA^Es.  Już  tam  nie  komedya  ,  gdzie  •tuchaci 
ziewa. 

MouFKE.  A  (»orzej  jeszcze,  gdzie  obrażony  pracze,  a 
mfodzież  złego  się  uczy. 

AarsTOTAnrs.  Jakże  można  poiączyć  weaotosc  i  tak 
scillą,  jak  ty  o  niej  trzymasz,  obyczajnością? 

MoLiERB.  Dał  tego  dowody  godny  twój  następca  Mc 
nander ',  a  po  nim  Tereucyusz,  choć  nie  Grek,  a  za- 
tern  według  was  barbarzyniec.  Kie  śmiem  sit;  kłaść  w 
ich  liczbie  ,  bom  i  ja  niekiedy  wykroczył,  nie  idąc  za 
tem  wfaściwem  komed  vi  prawidłem,  iż  śmiejąc  się,  nie 
gorszyć  i  obrażać;  lecz,  ile  możności,  poprawiać  oby- 
cuje  należy. 


ROZMOWA   XII. 
Mi|DBt   Kamillbm  *  A   KoaroŁANEii  ). 

KoftTOLAH.  Ko<*haliśmy  ojczyznę ,  i  daliśmy  krwią 
naszą  tej  miłoaci  dowody;  jakież  byiy  skutki  tylu  prac, 
starań,  zabiegów  i  niebezpieczeństw?  nauczyło  nas  smu- 
tne doświadczenie,  iż  pracowaliśmy  dla  niendzięcsnych. 

Kamill.  Alboż  cię  to  nagroda  do  pracy  wiodła? 

KoKToLAK.  Jest  ona  sprawiedliwą  korsyscią,  i  na  niej 
się  zawiodłem. 

Kaiill.  Sam  twój  przydomek  oznaczą  czułą  wdzię- 
czność ojczyzny  twojej,  gdy  ci  go  nadała  z«  wzięcie 
miasta  Koryolów. 

RoRTOLAfi.  Mało  to  było  za  moje  zasługi. 

Kamill.  Wiele,  gdyś  ty  pierwszy  tak  pochlebną  na- 
grodę zyskał  :  gdy  zaś  jest  sprawiedliwą,  słodkie  uczu- 
cie aprawować  powinna.  Wymagać  więcej  ,  oz'iaczaaIbo 
zbyteczną  chciwonć,  albo  wyniosłość  nieograniczoną. 

KoaTOLAK.  Popsuły  cię,  jak  widzę,  tutejsze  mędrk i; 
które  jak  zaczną  przesadzać  w  wykwintnej  mądrości 
swojej,  i  ich  nikt,  i  podobno  oni  sami  siebie  nie  rozu- 
mieją. 

Kamili.  Mie  potrzeba  się  udawać  do  Filozofji  i  filozo- 
fów w  rzeczy  prostej,  którą  każdy  pojąć  może. 

KosToiAK.  Więc  ja  Kamillu,  prościejszy  nad  pro- 
stych, bo  t«>^o  co  mówisz,  nie  ro7umiem. 

Kamill.  Mów  raczej,  iż  rozumieć  uie  chcesz;  więc 
lubo  wiem,  iż  rozumiejącemu  mówię,  czynię  jednak,  jak 
gdybyś  nie  rozumiał,  i  tak  rzecz  tłumaczę.  Służyć  oj- 
czyźnie, uic  jest  to  frymarczyć,  a  zatem  w  nagrod/ie 

•  Mrnandrr  kwitnął  po  Arytlofanir,  i  konirdye  j^go  lubo 
prseiTrrrncyuKZ.1  nal-iciiitki j^iyk  prcrłoionr,  ilo  wiadomo- 
ści następnych  wirkuw  nir  do.<»ily;  itt-i»tyiu  jrgo  nuUduWią 
był  Trrencyuai,  któr<>go  diirł«  nt^ty  »i^  Da«l««pcom  w  tym 
rodzaju  ptauniapriiwidlrni. 

*  Kamili  tł.twny  wódi  Hzymki,mimo  tisłuąi  swoje,  po- 
dejifciein  prsrciwnyrh  skaiany  n^  wvgnani<>,  (^dy  potrm  Gal- 
lowir  Riym  opanowawoiy,  Kapitnlimn  oblrgii^  i  jut  im  o- 
płjle  la  odtląpirnie  liLtoiio,  priyhjł  na  pomoc  ojczymie  i 
Gallów  pokonał. 

"^  Koryohn  Triclokrotnemi  dowodami  męetvra  wsławio- 
ny, gdy  t  Rtymu  utlapt^  niuitiid.  udał  «ię  do  W9l>ków,  i  na 
cirlr  irb  wo|»ka  gdy  Rz^in  obirgł,  ubłagany  pros'baaii  ma- 
tki  i  łony  zwrócił  wo]«ko.  wkrótc  od  WoUków  i  życia 
wy  suty. 


szukać  zarobku  :  działanie  to,  samo  przez  się  sercom 
poczciwym  najsłodszą  jest  kur/yscią.  i  ojczyzna  dając 
nagrod<:,iiie  wypłaca  sie  z  długu;  ale  |/elniącemu  po- 
winność oznacza  crulosć  swojc. 

KoavoL«<i.  Dobrze  t»  wszy»tko,  co  mówisz,  ale  priy- 
znaj  ty  sam,  iż  nie  by  (o  ci  to  do  smaku,  gdy  cię  z  Rzymu 
wygnano. 

Kamill.  Porzucać  wiasnc  siedlikko  przykrem  jest 
uczuciem ;  bolałem  niezmiernie,  gtlym  Rzym,  ojczyznę 
moje  rzucać  musiał  :  ale  uakramiając  w  subie  czułość, 
zostawiłem  czasowi  odkrycie  prawdy,  a  zatem  niewin* 
ności  mojej  ;  przyszła  naknniec  ta  pora,  i  byłem  tak 
szczęśliwym,  żem  ojczyznę  od  zguby  uratował. 

KoaruLAN.  Srożej  się  ze  mną  Rzym  obszedł,  i  żało- 
wał tego,  co  zdziałał. 

Kamill.  Może  się  Koryolan  ucieszył  zemstą,  ale  ma- 
siała  boleć  Rzymianina. 

KoaYOL4ii.  Prawdes  powiedział  :  ale  cóż  było  czynić, 
kiedy  się  już  krok  pierwszy  uczynił? 

Kamill.  Przymusić  Rzym,  aby  cię  kochał.  Byłeś 
skrzywdzonym;  bolałeś  słusznie,  ale  zbyt  dałeś  się  u- 
wieść  porywczości  uczucia  twojego. 

KoaroLAH.  Taż  sama  porywczość,  która  mnie  niegdyś 
zdatnym  w  dziełach  wojennych  czyniła  Rzymowi,  tai 
sama  (przyznać  muszę)  ,^dwo  go  nie  przywiodła  do 
zguby.  Są  skłonności  wrodzone,  których  przezwyciężyć 
nie  można  :  moje  gwałtowne,  a  trwałe  w  dalszym  ciąga, 
i  w  Rzymie  i  na  wygnaniu  stały  się  nieszczęścia  przy- 
czyną. 

Kamill.  Kie  może  być  większ«f,  jak  targnąć  się  na 
ojczyznę. 

KoaYOLAN.  A  kiedy  niewdzięczna? 

Kamill.  Obywatele  być  mogą;  powszechność  choć  w 
porywczości  ujmie,  z  czasem  przywróci.  Uczułem  ja  to 
Koryolanie,  gdym  wśród  czci  i  uwielbienia  ua  jej  łunie 
życia  dokonał. 

KoaroLAH.  ISie  uczułem  ja  tej  słodyczy,  gdy  mnie 
wybawiciela  swego  po  śmierci  przynajmniej  Rzym  nie 
uczcił,  a  jednakże  dla  niego  straciłem  życie. 

Kamill.  Matce,  żonie  i  dziet  iom  twoim  winien  Rzym 
wybawienie,  i  uczcił  je  wdzięcznością.  Ty  życie  tracąc, 
sameś  się  skarał;  i  jeżeli  tak  wielkie,  jakie  popełniłeś 
świętokradztwo,  usprawiedliwieniejakieżkolwiek  znaleźć 
może,  zmniejsz}'łes  życia  ofiarą  wielkość  błędu  twojego. 


ROZMOWA    XIII. 

Mi|nZY    DAkTCSZZM     ZaÓLKM     PcRSÓW.     A     PlASTBM. 

DtaYDSz  (patrząc  na  Piasta  zbliżającego  się.)  Z  o- 
dzieży  miarkując,  musiał  to  być  c/łowiek  pospolity. 

J)o  Piasta.  Wybacz  staruszku,  iż  cię  spytam,  izem 
byłeś  za  życia. 

Pi  AST.  (Ihłopem. 

Daryusz.  1  w  tym  stanie  życia  dokonałeś? 

Piast.  Królem. 

D4RYrftz.  ('hłopem,  królem!  Zwięzła  odpowiedź  ;  toś 
pewnie  ze  Sparly. 

Piast.  Z  Kruświcy. 

Daryusz.  Byłeś  więc  chłopem  i  królem? 

Piast.  Chłopem  i  królem. 

Daryusz.  Rasem  f 

Piast.  I  razem  i  nie  razem. 


'■■i 
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DkHYDss.  Staruszku !  le  żarły  «ieku  Iwego  nie 
zdobią. 

PittT.  Choć  jetlem  sUry,  mam  iluch  dohry  :  iitty* 
»xaiem  mi<:(\  cni  xa  pierwtzeni  ua  miiie  wrjr/enien  aam 
«ło  ti<*hir  ftxe|)laf.  Z  pozoru  otlzicży  osąHzilrk,  iż  ]e«lem 
rzinwick  |>o»|>oliiy.  a  trafites  na  króla  :  len  byT  królem  i 
chf«i|>em.  Że  zati  hy^  razem  i  nie  razem,  ahyn  nie  rozii« 
miaf,  iż  %ią  uilaję  do  iarlów.  które  i  wirkowi  mojemu  ,  i 
mifiscu  temu  nie  ftą  przyzwoite,  tak  rzerz  obwic»zrzam. 
Rylem  cliłiipł-ni.  hom  «i«;  w  l\m  ylanit*.  urodzif;  byiem 
udzielnym ,  bo  mnie  na  trn  najwyższy  alnpieu  ziom- 
kowie moi  wynieśli.  Prz<H.-ią«  wic<-  c«a»u  przed  wyuie- 
>ieiii'>in  i  po  wynie»ii-n!u  uc/ynit.  iż  nie  byfem  razem 
królem  i  chłopem :  żem  za«  po  wyniesieniu  skromność 
pierwszego  stanu  zachował  ,  bytem  razem  królem  i 
chiopem. 

DiRYtsz.  Przyznaje;,  iż  mnie  powierzchowność  u* 
wiodfa,  ale  kię  temu  d/iwować  nie  powinieneś,  wiedząc 
jaka   hyia  wspatnalosć  Persów. 

Pi4sr.  A  ja  ci  się  przyznaję,  iż  za  żytia  nie  wiedzia> 
trm  nawet  o  Persach. 

Dartcsz.  Jakto  hyc  niogio? 

Pi4ST.  Mogio.  bom  tiąg  nie  miaf,  a  choćbym  je  miaf. 
na  nichy  mi  się  b)fy  nie  zdały. 

Dtarusz.  Dla  jakiejżeto  przyczyny? 

PissT.  Bom  czvtać  nie  umiał. 

l>AHTu»z.  1  Byłeś  królem? 

PusT.  Alboż  to  kto  czytać  nie  umie,  królem  być  nie 
może?  umysł  rozsąiJny  poprzedził  pismo,  i  dobrze  się 
działo  za  moich  czasów. 

Daztosz.  (^óż  cię  na  tron  wyniosło? 

Pu  ST.  Miód. 

I)4RTDSZ.  Miód  1  to  być  nie  może. 

PusT.  Jeżeli  cię  królem  Persów  (jakem  się  tu  do- 
wiedział) mógł  zrobić  koń,  a  czemużby  napój  smaczny 
i  zdrowy,  nie  miał  mi  uczynić  tej  przysługi? 

Dariusz.  Więc  po  pijanemu  zostałeś  królem. 

Piast.  iMe  pijańslno,  ale  wdzięczność  zdarzyła  mi 
panowanie.  Naród  dawny  Sarmatów,  w  prostocie  swo- 
jej szacownej,  przy  iniiycb  cnotach  wstrzemięźliwość 
zachowywał.  Persów  pijaństwo  było  przywarą,  i  od 
nich  z«)ciężca  A lexAiider  przejął. 

Daryusz.  Jednakowo  lepiej  być  królem  nie  z  miodu, 
lecz  z  konia  :  zwierz  ten  dzielny  wojowników  oznacza. 

Piast.  Nie  schodziło  na  męztwie  północnym  naro- 
dom, i  o  tern  wiesz  ',  z  doświadczenia.  Nie  dla  miodu 
wynieśli  mnie  na  tron  ziomkowie  moi*,  ale  uważyli  w 
hojnym  ns|iojii  ,  rozdawacza  lud/ko<«ć  i  przemysł  złą- 
czony z  pracą.  Muó/lwo  przybyłych  do  Kruswicy  na 
obrani*?  ^  króla,  sprawiło  głó:l  -.  zapas  mojego  gospo- 
darstwa   wv»lariz>ł    na    wszystkich    wvż>wieuie.  P«»- 

•  »  •  >        • 

i   sir/egi  i  po/.nat  naonczas  lud  prosty,  ale  cnotliwy,  iż 
I    temu.  który  i  zbierać  bacznie  i  dawać  roztropnie  umie, 

I    najprzyzwoici*  j  <lru(;inii  r/ądzić  należy. 

^  Daryu*!  Król  Pcr.«lii  wypriwiwsir  <'<i  ]irz*rin  Scytom 
I  ł  ^■'•'Iką  *iła.  nir  tylkituh  jłoKon:ić  nr  ni<'i|;t,  air  Irdwo,  u- 
j    trariv%izy  wił-h-  ludu,  «lo  kr;ij('>w  »v>oirh  wró.-ir  tdułi.1. 

>  Kroniki  diwnr  pov> «ti-chiiir  tu  prtyŃWMdrziiją  ii  gdy 
I  yę  cłiiiir  (•łitdu  w  Knijiwicy  l'i  i»t  tdlulrj^2y  oliyw.itrl,  bnjnie 
j  zgritiu^idzonyn)  poiiilku  nżycziit,  jrdnu»tajnrmi  gło<«y  Vftadsę 
I    najnyjiizą  otrzymał. 

I         ^  Lubo  yrrdłii^  pis.irzii>rr  narodowych  pitrwłsy  BolesbYT 
I    Cbrobry  kroIroiMi;  zwać  począł,  tu  >i^  lon4zwi)»ko  nzględcm 
Pia»ta,  jako  oznaczające  jedynowładcę,  aijnm. 


ROZMOWA     XIV. 
.Mi|DZT   Krassussm*   k  Kratkskh'  riLozorui. 

Krassus.  Jakiś  się  tu  widzę  filozof  do  mnie  zbliża, 
poznaję  go  po  minie  i  odzieży  :  z  takich  ludzi  mała  po- 
ciecha ,  a  zarobku  na  nich  prawie  żadnego  nie  masz. 
Miałem  ich  miedzy  moimi  niew<duikami  czterech,  i 
wiele  mnie  kosztowali,  a  gdym  ich  najmował,  aby  u- 
czyti  Filozolji,  nie  przyszło  mi  z  nich  i  dwa  procentu  : 
z  taneczników  zas  i  kucharzów  miewałem  czasem  pięt- 
naście od  sta. 

Kratłs  (przybliżając  się  z  powagą).  Witam  cię  for- 
tuny czcicielu. 

Krassus.  A  ty  kto  jesteś? 
Rratcs.  Ten  co  nią  gardzę. 

Kr\ssus.  Tym  gorzej  dla  ciebie  niebożę  t  znać  1  pła- 
szcza długiego,  który  się  za  lohą  wlecze,  żes  filozof  t 
ale  że  ten  i  dziurawy  i  wytarty,  mój  bracie,  twoja  Fi- 
lozofia niedobrego  gatunku  :  bo  mów  co  chcesz,  bez 
pieniędzy  i  dobrego  płaszcza  zle  na  tym  świecie. 
Krati s.  Moja  Filozofia  każe  gardzić  wygodą. 
Krassus.  1  zębami  klapać  na  mrozie. 
Kratcs.  Alboż  się  do  zimna  przyzwyczaić  nie  można? 
Ksissus.  Jużci  i  do  ran  i  do  sińców  i  do  guzów;  ale 
na  co  się  przyzwyczajać,  kiedy  się  można  ustrzedz? 

Krates.  .\  gdy  przyjdzie  cierpieć,  lepiej  przygotowa- 
nemu, niż  takowemu,  który  tego  nie  zna. 

Krasscs.  Mój  kochany,  a  czemuż  się  codzień  umyśl- 
nie nie  dławisz,  żeby  ci  nie  było  przykro  naówcaas, 
gdyby  cię  wieszać  miano? 

Krates.  Złodziejów  tylko  wieszają;  moja  rada  daj 
pokój  szubienicy. 

KaAssus.  Co  ty  mianujesz  złodziejstwem? 
Kratu.  Posiadanie  lego,  co  nie  nasze,  potiadanie 
tego  co  naszem  być  nie  |>owinno,  posiadanie  zbyteczne. 
W  żadnym  z  tych  rodzajów  złodziejstwa  Kratesa  nie 
zna|dzicsz,  a  w  trzecim  Krates  znajduje  ciebie. 

Krassus.  U  ciebie  więc  być  bogatym,  jestto  być  ifo- 
dzi«*jem. 

KRAtrs.  Kto  ma  nadto,  a  nie  użycza,  kradnie, 
Kasssrs.  A  ty  się  widzę  przymawiasz  o  jałmużnę, 
panie  filozofie! 

Krates.  A  ty  zapomniałeś  o  tern  panie  bogaczu,  iż 
po  śmierci  bogatych  i  ubogich  nie  masz  :  z  czegobyś 
dał  jałmużnę,  kiedy  ostatni  grosz  dałeś  za  przewóz  Cha- 
ronowi^? 

Krassus.  A  mógłby  był  przewieźć  za  dwa  szelągi. 
Kraiks.  a  cóżhys  był  z  trzecim  zrobił  tu,  gdzie  pie- 
niądze wartości  nie  mają? 

KzAssrs.  Zdadzą  się  one  zawsze. 
Kraffs.  a  co  na  to  powiesz,  gdy  ja  za  życia  jeszcze 
wszystkie  co  miałem,  wrzuciłem  w  morze? 

>  Krasitus  najbog-tl»sy  i  Rzymian,  »krzętnokcia,  oszczędno- 
■Via  i  handlrm  do  nirtinirrny eh  bogactw  przytzrdł*,  awirdsio- 
nyrli^tią  nic  t.ik  .>>ławy  ,  ;ak  zdobyczy,  podjął  Mę  wojny 
pizpciw  Partom  i  na  nirj  x{;inął. 

*  Kraif »  tilozof  zbiory  dobrowoloie  w  morse  wrsoeił,  iżby 
przp.ozkud  do  nauki  nir  luidł. 

^  Wrdłiij;  powirkci  Mitologji.  duaze  po  wyjęcia  z  ciała 
przychodził)  nad  rz<'ke  Sty»u,  przez  którą  ]e  ?  rąk  Mrrkurya- 
Kia  prowadzicirla  odrbr*w»zy,  przewoził  wrysnactoiiy  od 
Plutona  Iłoika  piekła  przewoanik;  tai  aama  milołaigicina  po- 
wwae  twierdziła,  i&  trziłM  było  płacić  od  przrwosm  CIiaro« 
Dowi,  idla  legosnarłym  w  usta  kładli  piraiąda  ■•  takową  ' 
opłatę. 
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DZlEf^A  lyiASlCKIEGO. 


Rrassus  (z  zadxiwieiiipni) .  W  morze! 

Kratcs.  Tak  jest,  w  morze. 

Krassos.  a  w  gfęblą,  czy  u  brzegu? 

Kkates.  Pewniehys  je  chciaf  slamtąd  wydohyd? 

RRAfttut.  Ale  też  poco  pieniądze  rzucać  w  morze? 
Uczynifes  »zkodą  powszechną  krajowi,  szczególną  krew- 
nym lub  przyjacioiom,  ćes  ich  mi<;dzy  nich  nie  rozdai. 
Mogfes  je  obrócić  na  pomoc  ojczyzny,  oa  ozdobę  mia^ 
sta,  zgoia  na  cokolwiekby.  ci  %ią  podobało.  Wierz  mi, 
bardzos  zle  nczynrt,  żeś  wrzucił  pieniądze  w  morze  : 
ale  podobno  żartujesz? 

Kratcs.  Nie  żartuję,  i  możesz  na  to  od  wspófczes- 
nych  i  pisarzów  tu  z  nami  będących  zasięgnąć  świa- 
dectwa. 

Krassds.  Można  było  komnżkolwiek  dobrze  uczynić, 
tyle  jest  zawsze  potrzebnych  ludzi. 

Rrates.  Rzecz  zfa  nie  powinna  się  użyczać. 

Krasscs.  Powiedz  mi  tylko  a  szczerze,  jak  się  zwafo 
to  miejsce,  gdzieś  wrzuci!  pieniądze  w  morze? 

Khatks.  Choćbyś  i  wiedział,  już  tam  nie  dojdziesz. 
W  stanie,  w  którym  jesteśmy,  ubóztwo  i  bogactwa  ani 
pomódz,  ani  szkodzić  nie  mogą.  W  stanie,  w  którym, 
byliśmy,  że  bogactwa  a  raczej  chęć  niejionuarkowana 
ich  nabycia  szkodzi ;  i  życie  twoje  niespokojne  i  śmierć 
nieszczęśliwa  największym  dowodem. 


ROZMOWA  XV. 

MiBDtT  HORACTUSZEM  A  SaRBIKWSKIH. 

HoRACTDSz  do  Sarbizwskieco.  Stronisz  widzę  ode- 
mnie,  a  ja  cię  szukam;  jaka  być  może  przyczyna,  powiedz 
takowego  wstrętu. 

Sarbiewski.  Nie  przystało  uczniowi  poufalić  się  z 
mistrzem,  czekałem  twojego  wezwania. 

HoRACTisz.  Rzadkim  przykładem  łączysz  skromność 
z  rymotworstwem. 

Sarbiewski.  Ten  mi  go  dal,  który  śmiat  rozpaczać, 
iż  Pindara  nie  dojdzie  >.  Jeżeli  w  równym  ,  a  może 
przewyższającym  mogło  być  takowe  przeświadczenie  , 
cóż  dopiero  w  takim  JMk  ja ,  którego  celem  to  tylko 
być  mogło,  iżbym  był  uznanym  jakimkolwiek  przynaj- 
mniej naśladowcą  Horacyusza. 

HoRACTUsz.  Zbyt  się  uniżasz  ,  a  i  w  chwalebnem 
działaniu  potrzeba  miarę  zachować.  Com  powiedział  o 
moim  poprzedniku  greckim ,  nie  było  z  mojej  strony 
fałszywą  skromuoscią :  la  czasem  umyślnie  się  podli, 
żeby  była  wzniesioną.  Zapał  porywczy  Pindara  tak  da- 
lece zda  się  wychodzić  z  granic  określonych  ,  choć 
wzniesionego  umysłu  ;  iż  słusznie  przypiąłem  I  karo- 
we* skrzydła  zbyt  śmiałym  w  locie  jego  naśladowcom. 

Sarbiewski.  Nie  były  potrzebne  tobie,  któryś  innym 
i  mnie  stał  się  przykładem. 

I  Horacyosz  w  pieśni  II ,  iic{;i  lY  Rytmów  swoicli , 
do  Antoniusza  Julego  taki  o  naśladowcach  Pindara  sOkŁawił 
wyrok : 

Pindarum  tpusquir  studet  tmulari, 
JiJe,  caratu  ope  Dirdal^a 
Nilitur  pennit,  >  ilreo  dattwui 
Nomina  ponlo. 

*  Ikar  syn  Ded^Ia  knnsilrm  ojca  mając  przyprawione  sknty- 
dła,  gdy  wydobyty  wrai  s  nim  x  Krctrńiikirf;o  Lnhirytitn 
tbyt  si^  wzniołł  w  RÓrę,  wosk  którym  były  pióra  aktrjone  , 
od  upaln  ałonccinrgo  ttopoiai,oii  w  morza  igioął,  które  od- 
tąd iauc  iago  neaito. 

_--, 


HoBACTiisz.  Grzeczny  wyraz  nie  jest  dowodem  :  nie 
fałszuj  moich,  ściągały  się  one  do  powszechności  na- 
śladowców, a  jam  się  z  ich  liczby  nie  wyiączał.  Doszły 
naa  dzieła  twoje :  sprawiedliwie  zyskałeś  wziętość  i  sławę. 

Sarbikwski.  Wszakto  twój  wyrok,  iż  grzeczny  wyrac 
nie  jest  dowodem. 

UoBAcrusz.  Powtarzam,  com  szczerze  obwieścił,  ix 
zasłużyłeś  sprawiedliwie  na  chwałę,  której  tak  u  swoich, 
jako  i  u  cudzych  używasz.  Możesz  bezpiecznie  wierzyć 
temu,  co  powiadam  ;  gdy  albowiem  w  równym  kun- 
szcie jeden  drugiego  chwali,  im  bardziej  się  o«l  zwy- 
czajnego sposobu  myślenia  i  działania  oddala,  tym  bex- 
pieczniej  mu  wierzyć  można. 

Sarbiewski.  Wybaczali  <  A narcharsysowi  Grecy  a- 
silność  jego. 

lIoRACTusz.  Przyzwyczaiłeś  się  widzę  do  pochleb- 
nych wyrazów  :  twój  Urban'  lubił  kadzidło. 

SARBir.wsKi.  Nie  b}'ło  przykre  i  Augustowi. 

HoRACYcsz.  A  my  kadzący  znaliśmy  dobrze  naszych 
kadzonych,  dlatego  też  może  przesadziliśmy  w  kadze- 
niu; ale  jak  oni  mieli  zdrożnosci  swoje,  tak  ież  i  nam 
bez  nich  się  nie  obeszło  ;  zwyczajne  lo  ludzkości  piętno. 

Sarbiewski.  Masz  mi  za  «ie,  iż  się  zniżam,  a  sam  się 
pokorzysz?  Nie  zniżam  ja  się  gdy  mówię,  iż  zuchwały 
byi  zapęd,  chcieć  wstępować  w  twoje  siady. 

lioBACTTSz.  Sposób  takowego  myślenia  zdaje  mi  się 
być  zdrożnym.  Nie  potrzeba  być  zuchwałym,  ale  gdy 
się  kto  czuje  na  siłach,  zle  czyni  kiedy  rozpacza  ;  gdy- 
bym się  i  ja  byi  zbytnie  tą  mysią  zaprrątnąf,  ostałbym 
w  zapędzie,  i  nie  zyskał  podobnych  tobie  naśladowców. 
Nie  przeczę,  żes  trudną  rzecz  przedsięwziął,  cudzym 
pisać  językiem  ;  chociaż  więc  ledwo  można  dojść  zamie- 
rzonego celu.  jednakże  tak  rzecz  zdziałać,  jak  tylko  w 
takowej  okoliczności  najlepiej  można,  działającemu  nie- 
małą to  przynosi  sławę.  Miałeś  jeszcze  drugą  dość  wiel- 
ką przeszkodę  w  pisaniu  twojem. 

Sarbiewski.  Jaką? 

HoBACTtsz.   Twój  stan  ^. 

Sabbiewski.  i  owszem  zdaje  mi  się.  iż  stan  mój  za. 
konny  od  wszelkich  świeckich  zabaw  i  prac  daleki,  dawał 
mi  sposobność  do  prac  uczonych. 

HoBACYUsz.   Nie  o  tern  ja  mówię. 

Sarbiiwski.  Nic  dorozumiewam  się,  coby  to  miała 
być  za  przeszkoda. 

HoRACYcsz.  Czytafeś  pieśni  moje  o  Gracyach  ^,  Nim- 
fach, Wenerze?  sam  cel  pisania  dodawał  wdzięku. 

Sabbiewski.  Używały  późniejsze  wieki  waszej  Mito- 
logji,  i  ja  niekiedy  szedłem  ich  torem  ,  a  stan  mój  temu 
nie  przeczył:  ale  że  i  w  naśladowaniu  miarę  zachować 
należy,  choćby  mi  stanu  mojego  obowiązki  nie  były  tego 
broniły,  iżbym  się  za  wdziękami  wyrazów  zapędzał,  sama 
mysi  o  skutkach,  którcby  z  czytania  dzieł  moich  nastą- 
pić mogły,  wstrzymaćby  powinna  zapęd  zbyt  uniesio- 
nego pióra. 

>  Anacharsys  Scyta  żyt  la  czasów  najtawołańftycli  mę- 
drców Grpcyi :  w  naukach  tyle  postąpił,  ii  w  ich  liczbie  po- 
Iiciunym  soittał. 

9  Urban  VIII  papież  sam  rymntworca,  wielce  Azacowil 
Sarhicwskirgo:  ttn  pochwałami  )rgo  dtirta  swoje  zagęścił. 

3  Horaryusz  ktidiie  za  przritzkodę  do  rozpostarcia  aię  w 
rymolworstwie  Sarhiewhkirmu,  stan  )r{>o  s-ikonny  :  w  tym 
bowiem  rycie  wiodąc,  w  dow  młodym  wieku  umarł  w  War- 
szawie, będąc  katnodiirją  Włddj  ł;ivra  IV. 

4  Gracye boginie  wdzięków  :Mitologiaczynilajctowarsy- 
■rkami  Wenery.Tray  ich  b;^Io:  Aglae,  Eufrozyna,  Talia. 
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HoRAcrrtz.  >Vi<;c  oJ  Nimf  ttrouisz?  Gracyoni  nie 
sprzyjasz? 

SAmmrsKi.  Jeżeli  Platon  uczniom  i  miłośnikom  Filo- 
zolji  kazai  Gracyom  czynić  ofiary,  czemażby  od  nich 
stronić  mieli  rymotwnrry  ? 

HoEACTOsz.  Jednakie  ich  wzywanie  sckodliwem  mico 
nisz. 

Sarbiewski.  Bynajmniej  :  sames  im  przyznai  ich  za- 
szczyt wtaściwy,  iż  są  przystojne  ;  Gratice  desceiUes.  W 
tym  więc  zamiarze,  iż  z  wdziękiem,  skromną  wstydli* 
wosć  tączą,  ofiary  im  od  wszystkich  należą. 


ROZMOWA    XVI. 

miDZT    KATONEM    '    A    Lt:KŁ'LLr.M  '. 

Kato.  Pewnie  myślisz  mnie  zapraszać  na  wieczerzą 
w  sali  Apollina  '. 

LuKOŁLCs.  Alboż  uprzykrzyło  ci  si^  przebywać  na 
polach  Elizejskich,  i  chcesz  wrócić  do  Rzymu? 

Kato.  Nic  pola  Elizejskie  przykrzą  mi  się,  ale  wcale 
niespodziewani  towarzysze,  których  zastałem  ,  i  którzy 
tu  roraz  przychodzą. 

LtiKUiLUs.  A  od  sądu  Minosa  4  trudno  powoływać  do 
wyższych  ,  tak  '  jak  ty  w  Rzymie  do  ostatniej  zgrzybia- 
łości czyniłeś. 

Kato-  Gdybyś  w  nim  był  za  moich  czasów  ,  pcwnie- 
bym  cię  tam  nie  ścierpiał. 

LcKLM.i.rs.  Przytiajmniej  ci  na  ochocie  nie  zbywa  : 
łagodniejsze  są  bogi,  klóre  mnie  i  ciebie  cierpią. 

Kato.  Że  mnie,  to  sprai^iedliwość :  że  ciebie,  to 
zbytek  dobroci,  którego  ja  pojąć  nie  mogę. 

LdKCLLus.  A  choć  byles  wielce  pojętnym  tam,  gdzie 
szkodzić  mogłeś. 

Kato.  Wymawiasz  mi  to  ,  z  czego  się  ja  przy  mojej 
nienadwerężonej  cnocie,  jak  za  życia  chlubiłem,  tak  i 
po  śmierci  chlubię.  Nienawiść  zbrodni  największą  jest 
poczciwego  człowieka  zaletą. 

Luzn.LL-s.  Ale  nie  wiem.  czy  jest  właściwym  cnoty 
przymiotem,  żeby  przez  swoje  nicużytość  i  dzikość  ścią- 
gała na  siebie  poi^szechną  nienawiść.  Mają  od  niej  zbro- 
dnie odrazę  -.  ale  gdy  jest  taką,  jak  być  {towinna,  ludzką, 
słodką,  cierpliwą,  i  jak  tylko  być  może,  ulegającą,  łago- 
dzi umysły  i  odrazę  ku  sobie  zmniejsza. 

Kato.  Naucz}łe8  się  podobno  tych  pięknych  maxym 
od  twoich  stołowych  filozolón,  którzy  najadłszy  się  i 


'  Kato  itarszy  tiajpi(rYrittr  ^^odnośri  pi.ifttow<iłw  Biytnie, 
■cikły  dawnych  łwyc«:»j«iw  en  i«  irl,  nprzrciwi.tt  lił;  w»ły  • 
•tkim  nowościom;  zbytnią  zdań  <••(tro^cią  odraźjł  do  nirbie 
wspóloby  watrluw,  iwhszciji,  iźbył,  lubo  przy  cnocie,  dzikim 
i  nieuł\tyin. 

>  Lukullus,  równie  nauką,  jak  dzidami  wojennymi  zna- 
mit-nity,  widząc  na  co  sit;  zinotilo  w  ojcryśnic  przf  z  zbytnią 
przrmoinośr,  a  zatem  ambicją  oby>\'itr|ow,  uchylił  się  od 
>pravr  publicznych,  i  w  >pukojno«i'ci,  waiud  jrdnak  zbytków 
ijcia  dokonał. 

^  Sale,  gdzii*  dawał  uczty,  a  było  ich  wirlr,  każda  onobnc 
miab  nazwi»ko  :  z  tych  \v  ApuUinowej,  kaida  uczta  docho- 
dziła wydatku  3o,ooo  złotych. 

i  Blinos  Król  Krrty,  prowodaw8tw<*m  sławny,  po  śmierci 
swojrj,  według  Mitologji,  st^diią  był  dusz,  gdy  )c  CharoD  na 
drugą  stronę  Achrrontu  przewoził. 

i  Kato,  dz-ką  lubo  cnotwilą  sapalczywoscią  awirdtio- 
ny ,  w  ustawicznych  liyt  zatargach  ze  wipótobywaUlaasi 
fwoimi. 


opiwszy  na  twoich  biesiadach  ,  gdyś  po  syluej  wieczerzy 
usypiał  i  drzymał,  prawili  ci  te  l>ajki. 

I.irKULLus.  Ryłem  w  stanie  słuchać  ich  i  po  wieczerzy, 
tobie  jak  mówią,  nie  często  tię  to  zdarzyło  '. 

Kato.   Albożto  sobie  podochocić  nie  wolno  ? 

LUKULLUS.  Niewolno ,  osobliwie  lemu  ,  który  zbyt 
ostro ,  wszystkie  inne  podochocenia  gani  :  wolno  tobie 
niekiedy  podochocić,  lecz  w  mierze. 

Kato.  Aleto  podobno  nie  w  mierze,  gdy  kto  traci  pie^ 
niądie  na  zbytki  ? 

LiiKOLLtis.  Gdy  kto  traci  majątek  na  zbytki ,  ale  gdy 
kto  część  intrat  dostatnich  obract  na  uczciwe  użycie « 
miara  się  zacbowywa. 

K  «To.   Zawsze  zle,  kto  nadto  wydaje. 

LuKiLŁOt.  Gorzej,  gdy  daje  w  lichwę  *. 

Kato.  Jakeś  mógł  znieść  owę  Pompejutza  odpo- 
wiedź, aby  choremu  jeść  kwiczoły  radzono,  wtenczas 
gdy  ich  dostać  nie  było  można,  i  tyś  je  tylko  tuczone  cho. 
wał :  a  on  brzydząc  się  zbytkiem  twoim,  rzekł ,  iż  wsty- 
dziłby się  uzdrowienia,  gdyby  je  z  twojego  marnotra- 
wstwa zyskał. 

LrKci.Mis.   Przebaczyłam  choremu. 

K  ATO.  Jednakże  rzecz  niepodobna,  abyś  tię  naówczat 
nie  zawstydził. 

LuKULLrs.   Każdy  ma  zdrożności  swoje,  jednak  gdy- 
I    by  się  byli,  tak  jak  ja  drozdami,  lub  kwiczołami,  Ju- 
liusz z  Pompejuszem  zatrudniali ,  nie  byłaby  wolność 
Rzymska  zgiuęfa. 

Kato.   Ale  byłby  Rzym  zniewieściał. 

LcKi^LLrs.  Bronić  złego  nie  mogę:  mniejsze  jednak 
nad  większo  podobno  i  ty  przenosisz. 

Kato.  Żadnego  cierpieć  nie  mogę. 

LdKCLLcs.  Znać,  że  się  do  żadnego  nie  poczuwasz  {  a 
to  jest  najgortzem. 
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ROZMOWA    XVII. 

MI^DZT   JOLIUSZEW  CKZARCM  k  rBZEWOŻHIKlEII  '. 

Jt^Licsz  (do  przewoźnika).   Czemu  ty  się  śmiejesz? 

Pazł.wożifiK.  Ro  mi  się  sniiać  podoba;  ja  ciebie  nie 
pytam  o  to ,  dlaczego  siedzisz  smutny  na  tem  czółnie  i 
wzdychasz. 

JoLiFsz.  Po  tak  śmiałej  twojej  odpowiedzi,  domyślam 
się,  iż  mnie  nie  znasz. 

PazEwoż?iiK.  Albożci  nasz  sternik  Charon  nie  powi^ 
dyiał,  iż  masz  prawo  pierwsze  miejsce  zasiąść  za  to,  żeś 
nm  tyle  nieboszczy  ków  przesłał? 

Ji:liusz.   Nie  mianował  ranie  jednak  po  nazwisku. 

Pazf.woz.iiK.  Pranda,  ale  gdy  powiedział,  iż  tyś  naj- 
więcej mu  dusz  posłał  do  przewozu  ,  tem  samem  ciebie 
mianował. 

*  Inne  cnoty  Katona  kazdaniewstrzemięrli^Tośctr  napoją, 
od  kiórej  się  i  w  ostatuiej  starości  nie  powściągnął. 

*  Mi(;dzy  ionemi  tarrutami  startzrma  Katonowi,  o  którym 
tu  wzmianka,  ten  najbardziej  bławie  je^o  ujmuje,  ii  uwiedzio- 
ny łakomstwem  z  lichwy  szukuł  zarobków. 

3  Gdy  się  Juliuyz  dociekać  nie  mógł  okrętów,  które  ran 
na  przewagę  woj»k  z  Hrunduz\um  przyjść  miały,  mimo  , 
wzburzone  morz",  ile  wśród  zimy;  wsiadł  na  tódi  i  pościł  się 
w  przedsięwziętą  podrół,  a  gdy  przewoźnik,  widząc  coraz 
wzmagające  się  wiatry,  do  brzi  gu  zawijać  chciał;  powołał  z 
miejsca,  i  dawszy  kię  poznać  przestraszonemu  rzekł  :  płyń 
śmiało,  Cezara  wietien  i  jefio  łotr :  Cirtaręm  tthit  Crta- 
ritfue  JórUuiam.  Phitarch  w  iycin  Julinsia  Cezara. 

7' 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Płinatm    Tua    wm  bylci.  ujttti  niej  urn  » 
taokb  ciuówinrl  1n.liVi^j  raiUwi;^. 

Piiiiwniiiii.  Albot  ci«  i  tłtr  nir  <uli;   fiji  ich 
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priy  tobie  obtUwali,  loi  Mmo  jeat  dowodem,  i«t  rad 
PUlonowych  nie  »łu(bai. 

DromiTOM.  Uayke  mi  z  nina  pokój,  znać  żeś  san  ui« 
wiedziaf,  co  lo  jrat  7.a  roilzaj  te  Kluzofy.  Napalr^ytem  ai^i 
ja  ich  dos^ć  ma  oiojcm  wygHftoiu  -.  a  gdy  ngiaJiem  w  Kc^ 
rancie,  przypalrx>|rm  »i<;  i  biizka  owym  muiemaoym 
uciircom^klórzy  czczeini  »iowy  iniiydi  iuiiząc  śmieją 
się  |M>cichuzuiu(isoDych,  zwlaszesa  gdy  aami  korzystają 
z  obłudy. 
Auzo*iiu«z. JesI  wieść,  ii  w  Koryncie  otworzyfeś szkcdię? 
Dyoiizyusz.  a  ta  wie*ć  znosi,  co  o  mnie  twierd/ą, 
jakobym  w  rozpuście  i  podłości  ostatek  iycia  mojego 
przepędził.  Otworzyłem  szkolę,  bom  z  iMuki  miai  do  te- 
go sposobność. 

Auzo!«iiisz.  Usobliwem  losu  igrzyskiem,  od  czegom 
ja  zacząt,  tyś  na  lem  skończyf ;  rozmawiamy  więc  aaobą, 
ja  z  bakałarza  konsul,  ty  t  króla  bakałarz. 

Dtobizyuss.  a  w  tych  odaaiMiacb  naukę  obadwa  wiel- 
bić powinniśmy  :  bu  jeżeli  cię  ta  wyniosła,  wstrzymała 
pewnie  od  dumnej  zuchwałości,  l*k  jak  anie  od  upodle- 
nia i  ostaliiej  roapaczy. 


ROZMOWA  XIX. 
Mi|uzT   ProLZMECszta  *   kkóibm  Ecirro  ,  ł  OazaiH  * 

KALirZM. 

Ptołkmiusz.  Znać  z  powierzchowności  twojej,  iż  byłeś 
Muz  nieprzyjacielem. 

Omar.  Dopierom  się  po  śmierci  o  Muzach  '  dowie- 
dział. 

ProLEUŁtisz.  Lepiejhy  było  dla  nauki  i  kunsztów,  gdy- 
byś je  b\ł  czcił  za  życia. 

Om  AR.  Próżniaków  to  było  rzemiosło  t  choćbym  i  za 
życia  miał  u  zjith  wiadomość ,  nie  zyskałyby  odenaie 
kadzidfa. 

Ptolemeusz.  Gdybyś  był  proch  znał,  lenby  cię  podo- 
bno zapach  n  aj  rozkosz  ni  ej  zasiSał. 

Oh  ta.  Bo  właściwy  rytrcrzoni  :  tego  mi  w  tak  szaco- 
wnym wynalazku  żal,  iż  go  Derwisz  *  wymyślił. 

ProLrMEcsz.  Przypadek  go  nadarzył.igdyhy  ten,  któ- 
remu się  prrylraGł,  mógł  był  przewidzieć,  jak  wielu 
nieszczęść  bęilzie  przyctyną,  nie  byłby  użyczył  innym 
swojego  w^-natazku,  w  którymhy  szkodę  ludzkości  uznał. 

OnAR.  Mni<-js7a  o  to,  gdy  idzie  ozwycięzlwo. 

Ptolemecsz.  Znać  po  wyrazie,  iż  nie  byłeś  nauką  oświe- 
conym. 

Ov4R.  Wiem  do  cz^go  zmiertatz ,  żal  ci  twojej  bi- 
blioteki, com  ją  spalić  kazał.  Ale  mi  leż  za  lo  slrażniki 
i  opalacze  łazien  Alezandryj»kich  dziękowali  ,  żem  im 
przez  klika  miesięcy  wydatku  na  drzewo  oszczędził'. 

'  Ptnlrmfa.tt  Phlladplfas  drngi  t  Grrkón  KrólEgiptn, 
talo7ji  iel'ni  b^ł  >i-<wnpjbibIiolrki  Alf«andryJ»Kirj. 

'  Umar  Kalii,  albo  namirMnik  M>ibonirta,  trxrci  po  oim 
panowat :  tca  nojnwnik  gdy  posiadł  Alexandryą,  aławną  wr 
nirj  bibl  otrRe  spalić  ruzkatał. 

'  Muzy  n.iuk  bózlW'*,  towarzyszki  Apollina,  byto  icb  9 , 
Klio,  Kiil«>r|tr,  Thrflia,  Melpomena,  Terp»ycbora,  Erato.  Po- 
limiiia.  Urania  i  Kalliopa. 

'  4  BertboM  Szwarti  Franriszkaa  imfunkiem  bjl  wynalazcą 
prochu  yt  XIV  wirku:  ie  b^ł  zakonnikiem,  dla  tego  Omar, 
Da  wzór iu-.«honietań'>kicb,  derwiszem  go  nazywa. 

'  Według  powieB'1-i  pisarziiw,  biblioteka  Aiezandryjska, 
kilkakr«ć  stotysi^cy  ziwier^ta  w  sobie  manuskryptów:  trmi 
prsea  kiika  miesięcy  i  rozkazu  Omara  opalaaa  łaźnie  w  Al*- 
aaadryi. 


Ptoleiizv$z.   Godny  żart  dzieła. 

0M4a.  Według  ciebie  niegodziwego,  świętokradzkie- 
go  ;  ale  odmienisz  zdaiue,  gdy  ci  powiem,  żem  to  czy- 
nił z  iiabużcństwa. 

Ptolemfl'kz.    >ie  do  Muz  zapewne. 

Omar.  Musiałeś  mieć  do  nich  osobiiwaze  przywiąza- 
nie ,  kiedy  ci  t  myśli  nic  wychodzą. 

ProiEMEOsz.  To  co  ich  czrść  oznaczało  ,  było  moim 
celem,  jak  być  powinno  każdego  uczciwego  człowieka, 
tym  bardziej  monarchy. 

OnAa.   Żeby  był  bakałarzem. 

Ptoicmedsz.  Muiej  jest  ten,  niż  bakałaraetti,  kto  bę- 
dąc w  błędzie ,  nie  daje  się  oświecić. 

On  AR.  i>ie  Kmiałhyś  tak  mówić  za  mego  życia,  byłbyś 
albowiem  pewnie  tam  poszedł,  gdzie  twoje  ziąiki. 

Ptoleheosz.  Ale  i  ty  naówczaa  nie  byłbyś  moich 
siążek  dostał.  Nie  cierpiano  zhojców  la  moich  csaaów. 

OiBAa.  A  cierpiano  Aletaiidra,  od  którego  się  twój 
ojciec  w  tem  rzemiesle  ćwiczył. 

Ptolemeosz.  Szanuj  wielkich  ludzi ,  a  przynajmaiaj 
nie  gadaj  o  tych  ,  na  których  aię  nie  znact. 

Omar.  Ma  czciciela  Muz  ,  to  niegrzecznie.  Mnie  cię 
i«lawało,  że  one  uczyły,  jak  to  a  równemi ,  a  tym  har- 
dziej jak  z  wyższemi  mówić  należy.  Co  było  twojea 
królestwem  ,  stało  się  potem  matą  cząstką  pańatwa 
mojego. 

PToŁEiiEoas.  Nie  był  Egipt  Egiptem ,  kiedyś  ty  aiai 
rządził. 

Omar.   Pewnie  dlatego,  iż  siążek  nie  miał? 

P?oiiMEuax.  Niechcący  prawdęś  powiedział. 

Oma  a.  Chcący  ją  powtaraam  :  według  ciebie  stracił 
Egipt  warlocć  awoję  tpalenicm  ziążek  .  według  mnia 
zyskał  poznaniem  Alkoraua,  i  to  b3rło  pobudką  dla 
mnie  do  ihursenia  biblioteki  Alezandryjskiej ,  (dym 
rteki  :  albo  są  przeciw  Alkoranowi ,  albo  za  nim  :  jeUi 
praaciw,  warte  stosu  ;  jeżli  ta  oim,  on  waparcia  cudaago 
niepotrsebuje. 

ProtEMEUsa.  Powiadali  nam  tu  przychodnie  a  tam- 
tego świata,  o  tym  twoim  dzikim  wyroku. 

Omab.  Nie  jesion  tak  dzikim,  jak  ty  mniemasa.  Cóż 
wam  zięgi  nadały  ? 

pTOLiMEDsz.   Wszystko. 

Omar.   Dobre ,  czy  złe ? 

Ptolemeosz.  Dobre. 

Omar.  Mój  Greku,  posłuchaj  Saracena ,  moae  aię  on 
nie  tak  dzikim  ukaże ,  jak  ty  rozumiesz.  Twoim  skła- 
dem ziąiek  opalały  się  Aletandryi  łaźnia  przez,  tny 
miesiące,  i  miało  ich  być  kilkakroć  slolysięcy. 

Ptolemeusz.  Sam  zważ  ,  jakieto  były  skarby. 

Omar.  Dobre  zięgi  są  rzadkie  :  mniemać,  żeby  mię- 
dzy kilkakroć  slolysięcy,  kilkadziesiąt ,  kilka  tysięcy,  a 
wreszcie  kilka  set  było  dobrych ,  i  lo  jeszcze  ledwo  nie- 
zuchwałe  mniemauie.  Między  złemi  są  jedne  głupie ,  o 
te  mnittjsza  ;  drugie  złe  ze  swojej  istoty.  Między  temi , 
które  dohremi  zowią,  są  jedne,  ze  stylu  dobre  ,  a  rzeczy 
zfe,  drugie  dobre  z  rzeczy,  ze  stylu  ladaco  ;  są  nako- 
uiec ,  a  takich  najwięcej,  co  jedna  drugą  powtarza.  Żem 
więc  oszczędził  nudności ,  albo  zgorszenia  ,  dziękować 
mi  za  to  należy. 

Ptolemeusz.  Nie  tle  bronisz  złej  sprawy.  Byleby 
jedna  w  tej  całej  liczbie  spalonych  była  dobra  ,  joibyś 
był  vinnym. 

Omar.  A  kto  wie,  czyby  ta  jedna  ni«  powiedaiała  , 
iż  aię  bez  siążek  obejść  nukioa. 
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ROZMOWA  XX. 

MlTDZT  AnTONMŁM   Cr.SARXr.1l    HzTMSKDI   >,  A  IllEROJlEII  *, 

TYftAHEa  Syrakczt. 

Hieno?i.  Nic  mnie  lak  nip  bawi  na  tych  tu  polach  Eli- 
zejskich, jak  gdy  rozmaiiiam  z  przybywającymi ,  i  wy* 
pytuję  fti^  ich  ,  co  ftię  dzieje  na  siiiecie,  i  co  o  nas  na- 
stępcy  mówią. 

Artdmi*!.  Masz  przyczynę  miiego  zabawienia,  gdy 
coraz  odbierasz  trwaie  dowody  uszanowania  i  stawy,  na 
którą  zasiużytes. 

Hicnoii.  Zawstydzasz  mnie  pochwalą  twoją  ,  nie- 
równie godniejszy  jej  odemuie. 

ANTOfUR.    Madto  si^  pokorzysz  ,  a  ranie  pochlebiasz. 

EliraoN.  Nie  zyskałbym  twojego  szacunku  ,  gdybym 
byi  pochlebcą.  Żem  matym  krajem  jakoikolwiek  zarzą- 
dzać umiat,  przyiiiosio  mi  to  dość  dobru  imię;  ale  gdy 
się  zapatruję  na  ciebie ,  który  na  czele  Rzymskiego 
mocarstwa  osadzony,  wszystkich ,  którym  rozkazywać 
mogies,  tak  siodko  ujątes  ,  iż  powszechnym  nieograni- 
czonego państtta  odgiosem  ,  zostaies  uwielbionym  :  wi- 
dok takowy  zbyt  upakarza,  iżby  kto  z  tobą  śmiał  isć  w 
porównanie. 

Akto^im.  Nie  obszernosć  kiaju,  ale  sposób  rządze- 
nia czyni  zaszczyt  i  chwałę  rządzących ;  lak  więc  szczu- 
płość Syrakuiy,  jak  obszernosć  Rzymskiego  państwa  , 
mogły  równą  i  tobie  rmnie  uczynić  wziętosć. 

Hirao?!.  Jeżeli  mK  więc  przymuszasz  do  uznania  ja- 
kiejkolwiek wartości  mojej  ,  co  )>owiesz  na  to,  gdy  tak  o 
tobie,  jak  i  o  mnie  ledwo  uczynili  wzmiankę  kronikarze; 
obszerni  jednak  aż  nadto  w  opisie  panowania  innych  , 
niegodnych  czasem  i  wspomnienia. 

A*iTO!ii!«.  Temu  sieja  nic  dzinuję,  i  ty  dsiwować  nie 
powinieneś. |Pisząi-y  dzirje  narodów,  najlepsze  wymowy 
i  dzielności  stylu  znajdują  żnino  w  czynach  okazałycli , 
jakicmi  są  po  wi^^ksfrj  części  i^ojny  ,  a  zatem  w  dziełach 
bohatyrów  :  te  gdy  i  rozmaitością  zdarzeń  i  wielkością 
straty,  lub  korzyści  dziwią  czytających  ,  czytanym  ua- 
dawają  chęć  do  powiększenia  jeszcze  dziwu  :  nie  lak 
więc  o  prawdę,  jak  u  własny  szacunek  starowni  i  skrzęt- 
ni ,  gdy  się  im  widzi ,  iż  rzecz  nie  dosyć  wydatna ,  uad- 
dają  ze  swego.  Sląd  owe  przewlekle  opisania  ,  zdób} cia 
miast,  bitew  srogich,  znękania  narodów,  tak  dokładno, 
jak  gdyby  ów,  co  pisał ,  był  przytomnym  temu  co  się 
działo  :  stąd  owe  mowy  wodzów  do  żołnierzy;  jak  gdy- 
by prawiący  myślał  naówczas  o  krasnmowstwie,  który 
zatrudniony  i  swoją  własną  sła^lrą  i  usługą  krajową,  ani 
miał  czasu,  ani  sposobności  do  prawienia  orac^i ,  zwła- 
szcza wśród  wrzawy  i  tumultu,  który  bitwy  poprzedza. 
Komużby  on  prawił  owe  przewlekłe  perory  ?  gmin  albo- 
wiem wojskowy  wówczas  ocaleniem  własnem,  nagrodą  i 
miłością  kraju  jedynie  zajęty,  aniby  znal  dla  swojej  pro- 
stoty szacunku  przesadzonej  okrasy,  aniby  jej  mógł  sły- 
szeć dla  wrzasku  i  oddalenia. 

>    Antouinos  Pins,  cesari  Rtymski,  porhodząry  z  Gsllji , 

uru(liił«i^  w  mirhcir  włoskinu  Lanuviiun  roku  8G  po  naro- 

dtrniu  Cbrystufta  :  Yrirlkiriiii  priymiolauii  osdobiony,  b^dąc 

wprzód  prokunikuUui  yf  Azy  i  i  W|o»xrch,  przybrany   io»t«l 

za  na»t^prę  od  Adryana  crtarra.   Panowanie  jrgo  spokojnr; 

»prawi«-dlivf  r,  rozR^dnr,  uczyniło  t;o  |>rxy kładem monarrbó w: 

rsadłił  Ri«mpin  lat  7i. 

• 
'  liieron  dru|;i  duhrowolnie  od   VT»pt>łiiniukuW  na  tronie 

osadiony,  prtn  |jt  5\  w  pukoju  rsądiił  |Mii4twrni,  i  1 4  pora 

najiiiciękliw>tą  byU  dia  byrakusanuw. 


HiEao?i.  Jeszczebym  ja  to  wybaczył  pisarzom,  gdy 
się  dla  okazania  stylu  nad  dzielmi  wojennemi  zasiana- 
wiają  :  ale  możnaż  ich  wielomówność  usprawiedliwić  , 
gdy  się  nad  okazaniem  i  wyliczeniem  zbrodni ,  Kaligu- 
lów, Tyberyuszów,  Neronów, Domicyanów.  niegodnych 
poprzedników  twoich,  tak  tzeroce,  jak  gdyby  z  upodo- 
baniem rozpościerają. 

Antouir.  Wiedz  o  tern  cnotliwy  Hieronie,  iż  równie 
a  może  więcej,  pomaga  ku  dobremu  rozciągły  opis  bez- 
prawia i  "zbrodni  ,  jak  cnoty  wyobrażenie  :  ta  sama  so- 
bie będąc  zaletą,  pomocniczej  usługi  nie  potrzebuje  : 
zbyt  zaś  wielki  jest  powab  ku  złemu  w  każdym  człowie- 
ku ,  iżby  samo  przez  siebie  dzielnie  odrażać  mogło ; 
trzeba  się  więc  nad  szkaradiiością  skutków  jego  nie- 
kiedy szeroue  zastanowić ,  iżby  tym  mocniej  wpoić  i 
wkorzenić  ku  niemu  odrarę. 

IiiF.ao!i.  Jednakże  choć  cnota  sama  sobie  wytUrcui, 
cnotliwym  potrzeba  zasilenia,  o  to  w  aławie  naat^poej 
znajdują. 

A^ToniR.  I  nie  mylą  się  w  nadziei  swojej  t  choć  nie- 
kiedy są  pukrzywdzouemi  od  współczesnych ,  lub  na- 
stępnych: zprzykładujedn^że  tych,  którzy  ich  poprze- 
dzili, których  wieść  doszła,  a  których  potomność  dla 
ich  cnot  i  zasług  wielbi,  mogą  brać  zasilenie. 

IIiiROii.  O  lobie  najcnotliwszym  z  rządców  Rzymu 
tak  mała  u  dziejopisów  twoich  wzmianka,  iż  ledwo  cię 
poznać  można. 

Artoniii.  Toż  samo  się  i  tobie  zdarzyło,  i  nam  po- 
dobnym wydarzy ;  ale  te  małe  lak  o  nich,  jak  o  nas 
wzmianki  więcej  nierównie  warle,  niż  to  wizyttko,  co 
o  drugich  nam  niepodobnych  powiedziano,  i  powiadać 
będą. 

lliŁaoM.  W  czemże? 

Artorin.  Oto  w  lem,  gdy  pod  tobą  Syrakuzy,  pod 
moim  rządem  Rzym  był  szczęśliwy. 

Ilirao^.  Mogliby  byli  rzecz  wyszczególnić. 

A.iTo^iR.  Byliby  razwraz  jedno  powtarzali.  Nie  wie- 
dliśmy ciągłych  wojen,  nie  sprawowaliśmy  kosztownych 
igr/ysk,  nic  wycieńczaliśmy  skarbu  przepyszuemi  gma- 
chy ;  nie  mieliśmy  faworytów  i  faworytek  ;  oddawaliśmy 
ciągło  co  komu  należało  ;  nie  daliśmy  więc  i  pisarzom 
przyczyny  do  okazania  stylu,  i  czytelnikom  sposobności 
do  zabawy.  Uspokój  się  więc  w  troskliwości  Iwojej  :  a 
jeżeli  chcesz  zasięgnąć  zkądinąd  powodów  do  tym  wię- 
kszego i  trwalszego  uspokojenia,  przebież  wszystkich 
krain  dzieje,  a  poznasz,  iż  pod  lemi  rządcy  najszczę- 
śliwsze były  narody,  których  lak  jak  twoje  i  moje  pa- 
nowanie, w  kilku  kartach  opisać  b}-ło  można. 


ROZMOWA  XXI. 
MiRDZT  SzwaarzEM  *  wt!iałazc4  raocHo,  a  Facistem  * 


WTRALAZCA    DRURO. 


FAt;sT.  Jak  ty  się  tu  możesa  mieścić?  a  gdyś  już  nie 
wiem  jak,  zaszedł ;  jak  śmiesz  usprawiedliwiać  wynala- 

I  Bertold  Szwartt,  zakonu  twi^tfgo  Franciszka,  rodem  z 
miasla  nirmipckifgo  Fryburga,  ciyniąc  Cbruiirinr  duilwiaił- 
csrnia,  gdy  tłukł  w  aiosdtiriiu  saletrę,  a  sta.d  ogirn  wybu- 
chnął, doMcdłspoaubu robienia  procb*!.  Pierwszy  raz  w  woj- 
nie był  aiytynł  od  Wanccyanów  roku  i38o. 

*  Jan  Faust  obywatel  Mogunryi,  wras  i  towarfyatem 
swoim  Janem  GattPinbergirni,  pierwsi  zięgi  drukować  za- 
częli; lilrr  jedoak  stniącyck  dontoienia  drukarskiego,  a  prac- 
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zek,  który  cię  najsrniszym  i  najniebezpieczniejszym  wi* 
nowajcą  uczynił?  Zbrodnia  twoja  wynalezienia  prochUf 
tyle  klęsk  narodowi  ludzkiemu  przyniosfa,  iż  nie  masz 
kary  takowej,  na  kturąbys  nie  zasiużył;  i  choć  jej  za 
życia  twojego  nie  odniosłeś ,  pewen  jestem ,  iż  tama 
postać  nieszczęść,  które  przewidzieć  musiałeś,  najokro- 
pniejszą była  dla  ciebie  męczarnii. 

SswAarz.  Na  tak  żwawe  powstanie,  nim  odpowiem, 
od  tego  zaczynam,  iż  chwalę  żarliwość  twoje  f  zbyt  do- 
brze  albowiem  o  tobie  sądzę,  iżbym  moiemai ,  iż  cię 
zazdrość  unosi. 

FirsT.  Mnie?  ten  wyraz  niby  grzeczny  zle  pokrywa 
jadowitosć  Iwoję ;  wstydzić  się  jej  powinieneś,  tak  jak 
i  twojego  niegodziwego  wynalazku,  zwłaszcza,  iż  byłeś 
zakonnikiem. 

SzwAarz.  Nic  się  przeciw  zakonności  uic  działo,  gdym 
czas,  który  mi  zbywał  od  moich  obwiązków,  łożył  na 
naukę  i  Gucycine  doświadczenia. 

Fal' ST.  Piękne  doświadczenie,  jak  ludzi  gubić! 

SzwARrz.  O  tcm  nie  myślałem ;  znać  z  twoich  wyra- 
zów, iż  fałszywe  powieści  dają  ci  pochop  do  chwaleb- 
nego ^wprawdzie  z  powodu,  lecz  zdrożnego  dla  nieroz- 
myśluości  zapału  twojego.  tYiedzże  o  lem,  iż  mój  wy- 
nalazek był  skutkiem  przypadku,  iż  zrobiwszy  proch 
nie  myślałem  o  prochu,  i  tak  dalekim  byłem  od  prze- 
widzenia, co  stąd  wyniknąć  mi4ło,  iż  ledwom  wynalai- 
ku  mojego  ż}ciem  nic  przypłacił. 

Faust.  Zachowały  cię  przeciwne  rodzajowi  ludzkie- 
i  m«  losy  :  gdybyś  był  allrnwiem  życie  stracił,  zginąłby 
wraz  z  tobą  twój  nieszczęsny  wynalazek. 

SzwAETz.  ^ie  poludiku  bronisz  ludzkości,  żarliwy 
jej  obroiicu.  Zdiiwni  cię  może,  powieścią  moją;  prze- 
konany jednak  jestem  u  siebie,  iż  szkodowaiaby  raczej 
na  leui  lud/kusć,  gd^by  był  mój  wynalazek  wraz  ze 
mn<4  zginął. 

FiusT.  Ciekawy  jestem  dowiedzieć  się  o  tej  taje- 
mnicy, a  raczej  słyszeć,  jakich  zażyjesz  sposobów  do  u- 
sprawiedliw lenia  rzeczy,  która  z  pierwszego  zaraz  wej- 
rzenia teni,  czeni  jest,  lojest  najszłaraduiejtzą  się  ob- 
wieszcza. 

SzwARTZ.  INic  rnziimirj,  iżbym  na  usprawiedliwienie 
moje  używał  kunsztownych  i  dowcipnych  wyrazów,  na 
wzór  owych  pisarzów,  którzy  muchy,  osła,  choroby  i 
głupstwa  <  pisali  pochwały  :  żarłem  było  ich  przedsię- 
wzięcie ;  ja  z  przekonania,  to  cu  o  moim  wynalazku  są- 
dzę, opowiem.  Już  wiesz,  iż  był  skutkiem  przypadku, 
z  jednego  więc  jako  i  twój,  źródła  pochodzi. 

Faust.  Nie  przyjmuję  lego  porównania,  mój  był 
skutkiem  przeniysłn  i  uwagi. 

SzwARrz.  Naprzódby  się  i  nad  lem  zastanowić  nale- 
żało, czy  był  Iwoim  :  wielorakie  są  o  lem  powieści. 

Faost.  Zazdrość  Je  stworzyła  i  rozniosła  :  lepiejbj 
b>-ł(>  dla  ciebie,  gdyby  twój  w\nalazck  do  ciebie  oie 
należał,  ale  znać  że  zty,  gdy  się  do  uiegu  nikt  przyznać 
nie  chciał. 

SzwARrz.  ('hińcrykom  go  niektórzy  przedemuą  je- 
szcze przv|)i5iii.\.  ('okoluiek  h.idż,  wracam  się  do  mojej 
powieści,  któi.^s  pr/.crwal.  Doświadczenia  (i/yczne  za- 
prowadziły do  poznania  mocy  prochu  :  użyli  go  potem 


to  odIpvT.inyrh,  luL  rinictycb   miał  być  wynalazcą  Scheffer 
klużąry  u  F.)U»t.i. 

«   Kraim  x  Rollerdamu  pisał  pOłhwałc  głup»tvf  :• :  EtogUun 
Morittt  dzieło  to  dowcipną  jc»Ł  Satyrą. 


- 


do  wojny,  i  wówczas  gdy  się  zupełnie  jej  sposób  od- 
mienił, rozsławił  się  mój  wynalazek,  nie  uk  sprośny, 
obelżywy,  bezbożny,  jak  go  ty  mieniss. 

Falst.  Więc  chlubisz  się  z  skutków  jego? 

SzwARTZ.  Chluba  poziomych  umysłów  jest  właściwym 
przymiotem  :  nie  chlubię  si^,  ale  ciebie  s  uprzedzenia 
wyprowadzić  usiłuję. 

Fai.st.  Rzecz  ciężką,  a  prawie  niepodobną  przed- 
sięwziąłeś. 

Szwartz.  Może  uporu  nie  przeprę,  jednak  pozwól 
mi  dokończyć,  com  zaczął. 

Faost.  Słucham  ciekawie. 

Szwartz.  Mimo  powszechne  mniemanie ,  to  co  cię 
najwięcej  miało  prz)łożyć  do  straty  ludzi,  stało  się  po- 
niekąd ich  ocaleniem.  Dawny  sposób  wojowania  orę- 
żem, nierównie  więcej  ludzi  tracił,  i  liczba  zabitych  i 
rannych  w  bitwach  nierównie  większa  przedtem  była, 
niż  jest  teraz.  Przepatrz  się  w  kronikarzach,  suajdziesz 
jawne  dowody,  zwłaszcza  gdy  będziesz  porównywał  to, 
co  nam  świeższe  historye  o  wojnach  i  bitwach  w  nich 
zdarzonych  obwieszczają.  Sposobu  wojowania,  który 
taktyką  zowią,  odmiana  przez  prochu  użycie,  zdarzyła 
to  ulepszenie.  W  teraźniejszych  nawet  czasach  z  świa- 
dectwa powszechnego,  wspartego  doświadczeniem,  ta- 
kowe bitwy  najsroższe,  gdzie  w  zamięssaniu  do  oręża 
przychod/i. 

Faust.  Jednakie  tak  proch  zabija,  jak  i  żelazo. 

Szwartz.  Ale  mniej  zabija  od  żelaza.  Mniejsze  xłe, 
łepsze  jest  od  większego. 

Faust.  A  ia  mniejsze  słe,  nie  jest  dobrem  ;  nie  mass 
się  z  czego  wynosić. 

Szwartz.  Upakarzałbym  się,  gdybym  wojnę  wyna- 
lazł, ale  ta  wraz  z  ludźmi  zeszła  •.  zmniejszać  jej  srogość 
dobrem  jest  dziełem. 

Faust.  Mów  ,  co  chcesz  ,  najwięcej  dokażesz  ,  g^ 
zmniejszysz  odrazę.  O  chlubie  nie  myśl :  dobrego  dzie- 
ła sprawcom  ona  przystoi. 

Szwartz.  Własna  nie  przystoi  nikomu;  innym  to  zo- 
stawić należy.  * 

Faust.  Jakoż  powszechnym  okrzykiem  uwielbiony 
zostałem,  i  dotąd  jestem,  żem  wynalazkiem  druku  uwie- 
cznił, i  to  co  nam  starożytność  do  wiadomości  podała, 
i  co  następnie  ku  oświeceniu,  a  zatem  uszczęśliwieniu 
rodzaju  ludzkiego  służy. 

Szwartz.  Prawda,  iż  wiele  dob^go  wynalazkowi 
druku  świat  winien  ••  ale  pozwól,  iż  ci  powiem,  ie  i  on 
gorszy  czasem  od  prochu. 

Faust.  To  powieść  śmiała. 

Szwartz.  Niemniej  jednak  prawdziwa.  Nie  rozsze- 
rzam się  z  dowodami  na  poparcie  zdania  mojego,  dość  to 
powiedzieć,  iż  jak  ja  złe  zmnii^jszyłem,  tyś  dobre  nadto 
rozpostarł  :  uwieczniając  prawdy  ,  toż  samo  nadałeś 
błędom,  a  wówczas  więcej  podobno  złego  narobił  druk, 
niż  wojna,  zwłaszcza,  iż  on  jej  po  większej  części  dotąd 
bywa  i  jest  przyczyną. 
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ROZMOWA    XXII. 

Ml|DZT  FaBIUSSEM  ■  WODZEM  RZYMSKIM,  A  Cz4AniCCKIM '. 

FiBiuftz  (widząc  zbliżającego  się  ku  lobie  Czarniec* 
kiego).  Musiał  tu  hyc  sfawny  jakiś  bohatyr  :  uiać  po 
chodzie  i  wejrzeniu. 

(Do  Czarnieckiego).  Jeżeli  mnie  powicrzchowoość 
nie  zwodzi,  widzę  w  osobie  twojej  ZDamieuilego  rycerza, 
a  zatem  pozwól,  iż  się  zapylam  o  twoje  nazwisko. 

Cz4RaiECKi.  Mnie  już  o  lem  uwiadomiono  ,  ii  jesteś 
ów  Fabiusz,  któremu  Rzym  hyi  winien  ocalenie  swoje. 
Jestem  Czarniecki. 

Fabiosz.  i  ja  f  gdyś  mi  nazwisko  twoje  obwieścif , 
czeię  w  szacownej  osobie  obrońcę  własnego  krajn. 

CzABNiiCRi.    Wykonaliśmy  powinność  nasze. 

Fabiosz.  Tym  dla  nas  pochlebniej ,  iż  równie  z  bie- 
głym a  walecsnym  mieliśmy  do  czynienia  nieprzyjacie- 
lem :  ty  wstępnym  bojem  z  Polski  oddalając  Karola 
Gustawa,  ja  wstrzymując  zapęd  niepohamowany  An- 
ni  bala. 

CzAa?iiKcu.  Czemu  żes  go  takie  wstępnym  bojem  nic 
wypęd^ii? 

Fabiosb.  Poznaję  tę,  o  której  mi  powiadano,  żartką 
popędliwosć  twoje  :  dobra  ona  w  rycerzu,  ale  wodzom 
niekiedy  aikodzi ;  przepatrz  się  w  dziejach,  tak  dawnych, 
jak  pośledniejszych,  co  pewnie  ucsyniles. 

CzAanitcai.  Ja?  przyznam  ci  się ,  żem  niewiele  czy- 
taf ,  bom  tei  i  czasa  do  lego  nie  miai  {  szabla  była  moj^t 
liążką. 

Fabiosz.  I  dobrą,  gdyś  nią  co  chciał  dokazał.  Je- 
dnakże co  jednemu  przypadkiem  csasem  się  nada,  dru- 
dzy to  za  przykład  dla  siebie  brać  nie  powinni.  Czego 
'  teoi  wodzowie  Rzymscy  zbyteczną  popędliwością  nie 
zdziałali ,  wytrzymałością  i  slatecznem  w  niej  wytrwa- 
niem jam  dokazał. 

CzABTiłECEi.  A  możebyś  rzecz  i  prędzej  i  lepiej  skoń- 
czył, gdyb}ś  był  szedł  po  mojemu. 

Fabiosz.   Słyszałeś  o  Marceli  u  ^. 

CzABRiECKi.  Jakiem  nie  miał  słyszeć?  On  ci  mnie  tu 
pierwszy  przywitał;  poznał  swój  swego. 

Fabiosz.   Więc  ci  powiedział,  co  się  z  nim  stało. 

CzAR?iiccKi.  A  może  i  więcej,  niżbyś  ly  chciał,  iżbym 
ja  wiedział. 

Fabiosz.  Slretą  swoją  Rzym  zasmucił. 

CzAB^iiECKi.  Ale  może  nie  wszystkich  Rzymu  ob3rwa- 
telów  :  inaczej  inysliliscie,  i  wiem  żeś  go  nie  nadto  żało- 
wał. Wybacz  suiiałym  wyrazom ,  ale  szczerym  :  ja  tak 
byłem  za  życia. 


I  Fabian  i  priydomkn  Maximas ,  nazwany  byt  potem 
CunclaŁui't  Kwluttny,  dU  t<'(;o,  ii  zwłoką  satriyoiując  nir- 
swyciftżoną  doląd  pup^dliwuść  Annibala,  prijfctyną  bjł,  ii 
ten  tt^ytnj  bobilyr  i  iwyci^ztw  swoch  kortystae  nic  mo- 
gąc, tWłucb  Ditkonirc  ustąpić  mutiał. 

9  SlrTin  Czarniecki  betman  polny,  wojewoda  Kijowski, 
gdy  z «  przrm^igającrni  »z«'Z^t4-i<-ni  Karola  Gu»law4  króla  8zwr- 
dzk)r{;o,  w^zy•>ly  pr.iwi<*  Jana  Kazimierza  krula  odMąpili, 
on  jrdrn  Z  m.itą  g-uklką  i»woicb  opait  kie  powuzrchnrmu  nie- 
przyj.ici'lowi,  i  do  wyjiiciu  z  kraju  przyiuukit. 

S  Marc<  Hus  zdobycirm  Syrakuiy  i  innrini  wojennymi  dzie- 
łmi  »ł4wny,  wyprawiony  przeciw  Annibalowi,  odmienił 
spOftóli  zwłoczny  wojOwania  Kabiu!>tow«-go.  kilkakrotnie  po- 
konał Annibalii,  nakonirc  nieuwainie  narażając  si^,  wpadł  w 
laajdski  przemyślnego  nieprzyjaciela,  i  m^łnie  ti^  potykając 
ighiął. 


Fabiosz.  Wiem  i  owę  odpowiedź,  wyrzucającemu 
pierwsze  w  twoim  rodzie  wzniesienie  >. 

CzABwiEcai.  Prawda  :  ale  po  co  on  niby  pan  sacse- 
piał  mnie,  równy  równego?  u  nas  tylko  prawo  było  pa- 
nem, król  ojcem,  a  my  bracią. 

Fabiosz.  1  nasi  obywatele  ,  choć  z  innych  miar  zna- 
mienici, tak  byli  luiiżrai jak  i  inni ;  jeżeli  ich  więc  niekie- 
dy mogła  unieść  szczególność  jakowa  ,  umieli  cayuić 
otiarę  względów  prywatnych  publicznemu  dobru.  Sscse- 
rze  wiec  żałowałem  Marcella,  lubo  w  zdaniu  prsecaway 
jemu  byłem  ;  upatrywałem  w  jego  śmierci,  jakem  ci  juś 
powiedział,  slratę  kraju. 

CzABKir.cai.  Którejbyś  może  mógł  był  zabieieć  ,  lak 
jak  owej  porażce  namiestnika  niegdyś  twego,  a  polem 
kolegi  Minucyusza,  któremu  wtenczas  dopiero  przyby- 
łeś na  pomoc,  kiedy  go  już  był  Annibal  znękał. 

Fabiosz.  Gdyby  nienawiść  miaia  tu  miejsce,  mnie- 
małbym, iż  cię  naszej  historyi  Marcellus  wyuczył. 

CzABNiECRi.  Jam  się  za  życia  nie  uczył,  a  ty  chcesz 
żebym  po  śmierci  byi  żakiem.  Nie  od  'Marcella  ja  to 
wien,  i  owszem  on  cię  chwali ;  bo  wy  Rzymianie  w  tera 
przechodziliście  innych,  a  nas  najbardziej,  iż  ckoC 
wadziliście  się  z  sobą,  tak  jak  i  drudzy,  gdy  jednak 
•zło  o  dobro  ojczyzny,  ani  znać  wówczas  hyło,  iżby  się 
kto  s  kim  wadził;  szło  też  u  was  wszystko  lepiej,  niż 
u  nas. 

Fabiosz.  Gdzie  miłości  dobra  poblicżnego  nie  masz, 
tam  państwo  Irwać  nie  może :  cnotą  bardziej,  niż  orężem 
Rzym  świat  pokonał.  Godzieneś  szacunku  Rzymianina  , 
ty  który  prawie  %mm  zostałeś,  gdy  się  współziomkowie 
twoi  ojczyzny  własnej  wyrzekli.  Stałby  twój  poaągu  nas 
obok  z  Kamiłłem  *. 

CzAR!«iECKi.   Blizko  ciebie,  bliżej  jednak  Marcella. 

Fabiosz.  Kie  urażam  się  szacowną  otwartością  twoją, 
zacny  mężu.  Zazdrotzczę  Marcellowi. 

CzAB^iECKi.   A  jednak  gauisz,  iż  był  Oflważnym* 

Fabiosz.  Zle  użycie  odwagi  ganię  :  uwaga  ją  poprze- 
dzać powinna,  uwaga  jej  towarzyszyć. 

CzAR:«iEcai.  Już  tam  nie  czas  medytować,  gdzie  się 
bić  trzelia ;  gdyby  Annibal  uważał  i  przed  hilwą,  i  w 
bitwie,  i  po  bitwie,  nie  byłby  was  pobił  pięć  razy  w  je- 
dnym roku. 

Fabiosz.  Przeciwnemi  chorobie  lekarstwy  zdrowieją 
chorzy. 

CzAR!(iECEi.  Ale  nic  nierobieniem  chorzeją  zdrowi. 
Daliście  się  zagnieździć  Annibalowi  ,  kiedy  gwałt  gwał- 
tem odpierać  było  trzeba.  Gdybym  ja  tani  bW  z  Marcel- 
lem,  me  byłbyś  ly  przewlekaniem  ratował  Rzymu.  Osia- 
tniato  rzecz  wojnę  kończyć,  kiedy  się  już  bić  obojej 
stronie  uprzykrzy. 

Fabiosz.  Toż  samo  mi  wyrzucali  w  Rzymie  niepray- 
jftciele  moi,  jednakże  jam  trwał  nieprzelamauie  w  mojem 
przedsięwzięciu. 

Czarniecki.  A  któż  upór  starego  przeprze?  Jął  się 
mojego  sposobu  Scypinn,  i  lubos  ly  się  sprzeciwiał,  on 
stedl  przecież  żywo  i  rażao,  Aunibala  zwyciężył,  i  Kar- 
taginę znękał. 

r  Przymawiającemn  »obie  familiantowi  ,  iż  pierw»sy  i 
rodu  puw»tał,  rzekł:  ja  nie  z  aoli,  ani  z  roli,  ale  z  tego,  co 
mnie  boli,  urohłriu. 

a  KuryuM  Kamillus  »lawny  wódz  Rzymski,  bodący  na  wy- 
gnaniu, gdy  ki^  dowiedzi.tł,  ii  Gallowie  Rzym  »paliwi>zy, 
obiegli  twieidti*  jrgo  Kapttoliuo),  zebrawi-zy  ro  mógł  ludzi 
naprędce,  stedł  na  obronę  niewdzierznyrb  ziomków,  i  zwj- 
ciężywazy  Gallów,  Esy m od  OkUtnic j  sguby  wyluwił. 
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Fabiosc.  Czasem  •!>  w  wojnie  pnjt^HlIwnsc  udaje. 
CfARHiEcKi.  Zwioka,  oprócz  ciebie,  prawie  nigfly. 


ROZMOWA  xxm. 

Ml(DZT     WUPAZTA!<CV    <  ,     A     MAaCir.M     AuHKLIOSZtH    ' 
CCSAESAMI    RZYliaKilll. 

M.  AuAPLiDgz.  Z  słndkiem  urzuriem  zapatruję  się  na 
ciebie,  Łtóry*  pierwszy  dał  po/nać  Rzymowi,  po  stracie 
dawnej  *wnb>tdy ,  sracunek  prawego  mnnarrby. 

WrsrAZTA?!.  Starafem  się,  ile  możposii ,  czynić  to, 
co  (\o  mnie  nal»-żaio  i  nif  tak  może  moje  usiłowanie, 
jak  odraza  od  poprzedników  zjedniłła  mi  Rzymu  sza* 
runek. 

M.  AiTnr.Lii'sz.  I  skromność,  której  teraz  dajesz  tak 
jak  i  przedlem  dawnie*  donody.  Szczęśliwszym  ja  byiem 
w  popr/.Kiliiikac-h,  gdym  po  Antoninie  nastąpił,  i  łatwiej 
mi  hyin  naśladować  świeży  przjkfad,  niż  tobie  wpruwa* 
d/ać  nową  posiać  r/.ecry. 

Wespazya^.  .lak  "nięc  mnie  odraza,  tobie  przykład 
b}'ł  zdatnym  do  nabycia  sławy  ,  z  której  sprawiedliwie 
kor/ystasz,  gdy  cię  kiadą  n  liczbie  najznakomitszych 
rządców  Rzymskiego  państwa. 

M.  Arariiiisz.  Tybys  b\f  pierwszym  gdyby.... 

"Wmpaztati.  Wiem,  co  mi  masz  wyrzucić,  w  czem  mi 
i  za  życia  przy  mawiano. 

M.  AtRKLiusz.  I  przyznać  musisz,  iż  nie  bez  przy- 
czyny. Pierwej  b}-ło  dobrze  rzecz  ror trzasnąć  i  poznać, 
niż  się  spieszyć  z  łąkowym  wyrokiem  ,  który  dotąd  gor. 
szy  potomność. 

WisPAZYA^.  Pozwól ,  iż  się  usprawiedliwi ię.  Wyroki 
moje  Lyły  koniecznie  potrzebne;  nazywano  skąpstwem 
oszczędność,  ale  tak  kazały  okoliczności,  gdyż  skarb  pu- 
bliczny niedozorem  Klaudyusza  ,  marnotrawstwem  Ne- 
rona, wojną  domową  zniszczony,  zasilenia  potrzebował. 

M.  AtiRELicsz.  >ie  didżeja  w  tcm  przyczyny  odrazy 
twojej  tak  wielkiej  od  Filozofów. 

Wr.irA/YAi.    Ani  ja.  żebyś  tu  ich  wtrącał. 

M.  Al  RiLiis/.   Jam  się  szczyt  ii  być  w  ich  liczbie. 

WtspAZYAs.  Wolno  ci  było  i  jk  my^ilić  :  ja  jednakże  , 
lubo  i(-li  szanuję  ,  nic  stąd  szacunek  twój  stanowię,  żes 
był  w  ich  liczbin. 

M.  AtRFLiusz.   Kto  wypędzał,  nie  szanował. 

Wejpazya^.   Kto  zbyt  s/aiiował,  pogorszył. 

iM.  AtHFLirsz.  Więc  gdyś  ich  nic  gorszył,  pocoś  ich 
wypędzał? 

Wespakyah.  Dlategom  ich  wypędzał,  iż  się  szanować 
nieumicli,  iż  nic  szanowali  Filo/ofji,  a  śmieli  się  zwać 
filusorami :  bo  iż  jest  szacowna  prze/,  aię,  przeświadczo- 
uym  o  lem  bylcm  zupełnie. 

M.  .\i'Rł.LiLsz.  Wiec  b\łe»  filozolcm? 

WE»PAZYASi.  Należy  być  każdemu  rządcy  panem  na- 
miętności swoich,  ftcikłjm  sprawiedliwości  wykonywa- 
czem ,   uagrodzicieleni   cnoty,   mścicielem    becpra«ia. 

I  VVr»|>azyan  r«'sarz  Kzym>ki  bvt  na«>wcsas  rzj|(lrą  Azyi,  i 
wiódł  wujn<;  w  Judri,  {;«ly  go  własne  jrgo  wojsko  OgłuHito 
re.<idrztm;  iwyciijij w.-«y  przi-i  n'intir»tnikuvY  Wiirliuaza  ol>- 
)ął  rządy,  i  a  pow.Hzecboroi  uwicibienirai  c2vle  i  roacądnic 
je  aprawoWiJi  psnownt  lat  lo. 

s  Marrk  Aureliusz,  wstąpił  na  tron  po  Antoninie,  którtgo 
córkę  Kanstynę  pojął.  Rzyiu  byt  kSctęaliYTy  pod slodkicm  jego 
panowaniem,  klórc  IrYTało  lat  19 


■  Wykona  to,  g-ly  się  w  tych,  któremi  rządzi,  bezwz|r!ę- 
.  dnie  a  uważnie  rozpatrzy,  a  kto  umie  tak  pntnać  ludzi, 
jak  ich  znać  należy,  ten  u  mnie  prawdziwym  jest  filozo- 
fem. Ze  więc,  ile  w  podeszłym  wieku,  i  ciągłym  dnswiad* 
czeniem  i  pilną  uwagą  naucr\-łem  się  ludzi  poznawać, 
uznałem,  iż  potrzeba  było  wypędzić  z  Rzymu  filozofów, 
a  raczej  tych,  którzy  się  za  iiiozofów  udawali  '. 

M.  ArtP.Liusz.  Będą'-  więc  tylko  z  ciągłego  doświad- 
czenia poznawaczem  ludzi,  a  nie  mając  skąd  inąd  na* 
bytej  nanki,  jake<  móg^  poznać,  iż  Rzym  nie  miał  pra* 
wdziwych  filozofów. 

Wfspazyam.  Zapewne,  żem  z  nimi  nie  dysputował : 
bo  się  na  tern  brzmieniu  nvi  zasadzałem,  a  noi  w  ten  to- 
war obfici.  Nie  zastanowiła  mnie  niby  pokorna,  a  w 
istocie  najwynioslejsza  powierzchowność:  dziwactwo 
chodu,  wyrazów,  odmiennego  od  innych  sposobu  po- 
stępowania. nstai»iczne  gadania  o  cnocie,  oliowiązkach, 
ludzkości:  Nakoniec  owe  dawne  oznaki,  płaszcz,  kij,  i 
długa  broda. 

M.  ArarLinsz.  Zdajesz  sięprzymawioć,  ale  ja  znoszę. 

Wf.sp AZYAH.  I  cbwplisz  się  z  lego,  łe  znosisz.  Cóżkol- 
wiek  hądż ,  ponieważ  dla  brody,  kija  i  płaszcza  prze- 
rwałeś mi  mowę,  cbw^eszczan:  ci,  jakie  były  prz\ czyny 
wyroku  mojego  przeciw  filozofom.  Wypędziłem  ich  z 
Rzymu,  bo  zbyt  woluemi  a  zuchwałemi  zdaniami  zara- 
żali młodzież,  która  chciwa  nowości,  zbiegała  się  do 
nich,  jak  na  dziwowisko.  1  okazał  się  skutek  nauki,  gdy 
zbyt  imjętni  uczniowie  zaczęli  powstawać  przeciw  zwy- 
ci.a:om,  obrządkom,  ustawom  starożytnym  :  gdy  prty- 
brawszy  na  siebie  dzikie  jtosUci,  zaczynali  już  szydzić 
z  tego,  co  nas?  ojcnnie  szanowali;  zwierzchność  zwali 
niewolą,  a  prawa  d)riwactwem«  zgoła  obawiać  aię  joi 
sprawiedliwie  należało,  iiby  ta  zaraza  w  stolicy  wszczę- 
ta, jadu  swojego  po  całem  państwie  nie  rozpostarła  |.|^ 
wówczas  czego  Cymbry,  Gallowie  i  Kartagińey  pcki  An- 
nibalem  nie  dokarali,  Rzymby  upadkiem  starożytnej 
cnoty  twojej  zginął. 
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ROZMOWA    XXIV. 

MlIDZr    HOMEZESI     A    WiaCIŁlDSZIH. 

WiaciiiDiz.  Należy  ci  się  od  wszystkich  rymotwor- 
ców  najpierwsza  cześć  i  uwielbienie. 

Iloał.a.  Twoja  mnie  powieść  zadziwia. 

WiauiLiu»z.  Dlaczego? 

Homer.  Bo  albo  się  z  prawdą  nie  zgadza,  albo  się 
świat  odmienił. 

WiRciLiisz.  Nie  rozumiem  twojego  zagadnienia. 

Hoara.  Ani  ja,  dlaczego  mnie  nie  rozumiesz. 

WiaciLiŁsz.  Racz  się  jaśniej  wytłumaczyć. 

HoHEa.  Powiadasz,  iż  mnie  wielbią  i  pierwazą  cześć 
oddają,  mnie,  którym  za  życia  nędzy  tylko  i  wzgardy 
doznał;  albo  więc  ty  prawdy  nie  mówisz,  albo  insi  teras 
lud/.ie,  niż  przedtem  bywali. 

Wirgiliusz.  Insi  wprawdzie  co  do  sposobu  myślenia. 
Gardzą  tymi ,  klórzy  śmieli  tobą  gardzić,  i  ubolewają 
nad  tcm,  iż  umysł  lak  wzniesiony,  jak  był  twój,  nie 
zyskał,  u  współczesnych  należytego  sobie  szaeunko. 

>  Wkrótce  po  wyniesieniu  swojra  ddl  wyroi,  aby  filoto- 
fowie,  albo  sotistowic  t  Rsymii  byli  wypędsrni:  w  licabie 
gromadne)  Mrprawyek  iBałaal aię  szacowny  Epiktel. 
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Oddali  ci  go  sowicie  następcy.  Siedm  miast  b}'ło  w 
sporze,  które  z  nich  byfo  twoją  ojczyzną. 

Homer.  Dlaczegóż  mnie  przenosicie  nad  innych? 

WiaciŁiosz.  Dla  dzi«ł  twoich  nieśmiertelnych. 

HoMKR.  I  za  moich  czasów  zdawafo  mi  uą^  iż  gdym 
spiewaina  ulicy,  zastanawiali  się  przechodzący  i  otaczali 
mnie,  ale  też  miałem  glos  donośny . 

Wirgiliusz.  Głos  maio  tam  się  przyczyniał,  gdzie 
rzecz  sama  przez  się  ujmowała  serca  i  umysły. 

Homer.  A  jednak  mówisz,  iż  się  na  mnie  nie  znali ; 
gdybym  był  umysły  i  serca  ujmował,  mieliby  byli  wzgląd 
na  mój  stan  nędzny. 

WiRGiŁicsz.  Albożeśsain  nie  czuł  wielkości  twojej  7 

Homer.  Zdawało  mi  się,  iż  jak  na  zwyczajne  pieśui  by- 
ło to  nie  złe. 

Wirgiliusz.  Nie  tak  myśleli  następcy  twoi :  *  zbyt 
niekiedy  zaufani  bywali  w  wartości  tego  ,  co  pisali,  a 
choć  rzecz  była  wytworną,  zle  brzmi  pochwała  w  wła- 
snych usciech  •  równie  i  to  zdrożuoscią  nazwać  można, 
gdy  się  kto  zbytnie  pokorząc,  sam  sobie  tak,  jak  ty  te< 
raz,  krzywdę  czyni. 

Homer.  Jak  ja  widzę,  ludzie  zawsze  są  ludźmi  iw  ni* 
czem  miary  utrzymać  nie  mogą.Za  życia  ledwo  mnie  uzna- 
wali  człowiekiem, po  śmierci  ledwo  nie  uchodzę  za  bóztwo. 

WiBCiLiDsz.  Ubóitwiły  cię  w  oczach  potomności  nad- 
zwyczajne przymioty  twoje,  i  ja  jeżelim  sławę  zyskał, 
winienem  ją  twojemu  naśladowaniu. 

Homer.  Tym  gorzej :  byłbyś  siawoiejszym,  gbybyś 
nie  był  naśladowcą. 

WiRciŁicsz.  Każdy  cię  w  pisaniu  poematów  naślado- 
wać powinien,  ponieważ  ty  pierwszy  stosowne  do  tego 
rodzaju  rytmów  nadałeś  prawidła. 

HoMRR.  Gdym  ja  moje  pieśni  składał,  wicrzaj  mi,  żem 
Mpi  o  poemacie,  ani  o  prawidłach  nie  myślał. 

WiRGiLiosz.  To  być  nie  może. 

Homer.  Jużci  może,  kiedy  było;  i  żebym  ci  dowiódł, 
że  było,  proszę  cię  abyś  mi  powiedział,  co  to  jest  poema, 
i  jakie  są  jego  prawidła  ? 

Wirgiliusz.  Żartujesz  ze  mnie. 

Homer.  Bynajmniej. 

Wirgiliusz.  Żebym  więc  dogodził  tej,  której  pojąć 
nie  mogę  niewiadomości,  wiedz  o  tern,  iż  poema  jest  to, 
coś  w  Iliadzie  i  Odyssei  ułożył:  prawidła  ,  sposób  ja- 
kiego użyłeś  gdyś  te  dwa  wiekopomne  dzieła  zosUwił 
potomności. 

Homer.  Jeilem  więc,  o  czem  nie  wie<lzialem,  prawo- 
dawcą i  przykładem  rymolworslwa. 

'  Orridyusł  kończy  dtirło  Przemian  »woich  tym  sposo- 
lM>m  : 

Jamifue  optu  exegi,  ąiiod  nec  Jovit  ira,  nec  ignet, 
Nec  poteritferrwn ;  nec  edax  abolere  v<tiutat ; 
Cum  volet  Ula  diet,  tjuct  nil  nisi  %urporis  hujut 
Jus  habet  ineerti,  tputium  mihijiniat  mvi. 
Parie  tamen  meliore  mei  super  alta  perennit 
jdstraferar :  nomenąue  erit  indelebile  nottrum. 

Jąłem  robota  »końciyt,  kturrj  i  obraza 
Jowintnwa  i  ogirń  i  tY^ardoaeftrlaza, 
Nip  b^dtie  mogła  ksztallem  nijakim  zawadiiiS, 
Ani  dawnojć  trawiąca  wszystkie  rteciy  zgladii^. 
Niech  priyjdiip,  kiedykolwiek  będtie  mu  »i^  idało, 
On  dzień,  który  ma  tyiko  prawo  na  to  ciało, 
I  tprawi,  że  sl^  wiekn  mego  czasy  zmniejszą; 
Jednak  ja  priecie  wieczny  częścią  mą  prtedniejssą, 
B^df  po  gwiazd  wysokich  gromadach  oossooy, 
I  nie  b^d^  na  sławi*  mógł  byó  uszkodzony, 

Otwinitwski  Pr%emianj  Owid. 


WiRciLiosz.  I  każdy  im  się  bardziej  do  ciebie  zbliży, 
tym  się  znakomitszym  rymotworcą  okaże. 

Homer.  Musi  więc  być  jakowym  wyrok,  który  zabronił 
ludziom  lepiej  myslić,  cziir  i  układać  rzeczy,  niż  ja. 

WiRGii.iisz.  Do»wia(lczenicgoobwieścifo,  gdy  cię  nikt 
nie  doszedł. 

Homer.  A  jednak  jeden  z  waszych  rymotworców  i 
tobie  znajomy ,  powiedział,  '  iż  ja  niekiedy  drzymię  ; 
drzymię  wprawdzie,  ale  wy  bardziej,  gdyście  w  tem  a- 
przedzeuiu,  iż  mnie  nie  tylko  przejść,  ale  się  i  zrównAĆ 
ze  mną  nie  można.  Nie  tak  ja  jestem  o  tem,  co  się  |u> 
mnie  działo,  mniej  wiadomym,  jakem  ci  się  zrazu  wy* 
dawał  ł  ale  chciałem  z  twojej  własnej  powieści  wziąć 
wstęp  i  pochóp  do  wyprowadzenia  i  ciebie  i  nastę|>ców 
moich  z  grubego  błędu.  Ubóztwienie,  lubo  pochlebne, 
nie  przydało  wartości  mojej,  ale  waszej  wiele  ujęło. 
Zdanie  powszechne,  fałszywe  może,  iż  mnie  nikt  nie  do- 
szedł, tym  jest  fatszywsze,  iż  w  twoich  ustach. 

WiRCiLiisz.  Grzeczny  wyraz  przyjmuję  z  wdzięcz- 
nością. 

Homer.  Prawdziwy  on  jest,  mimo  grzeczność,  którą 
mu  przypisujesz.  Że  cię  więc  poważam,  boleśoo  mi  to 
jest,  żes  mnie  naśladował. 

WiRGiŁiŁsz.  Jam  stąd  brał  chwałę. 

Homer.  Raczej  fałszywe  przeświadczenie  twoje  :  gmi- 
nowi je  wybaczam,  tak  wzniosłemu  umysłowi,  jak  był 
twój,  nie  mogę.  Wiedz  o  tem  i  bądź  rzeteincm  wyzna- 
niem mojem  upewniony,  iż  nigdy  ten,  tak  jakby  mógł, 
wznieść  się  nie  może,  czyj  się  umysł  zniża  do  naślado- 
wania. Szczęśliwa  była  dla  mnie  pora,  iż  naśladować 
nikogo  nie  mogłem;  miałem  więc  otwarte  pole  i  sposo- 
bność do  objawienia  my.cli  i  uksztatcenia  wyrazów.  Mó-  \ 
wisz,  żem  dał  prawa  rymntworcom  :  jedynem  mojem 
było  przyrodzenie;  jego  postać  stawiały  mi  codzienne 
widoki;  działanie,  zastanawianie  się  ciągłe,  a  czułe  nad 
niemi.  Wierz  mi,  iż  prawidła  sąto  więzy,  naśladowanie 
ciemiężliwą zwierzchnością.  Upadla  się  umysł  widokiem 
niewoli,  trwoży  się  musem;  swobodny  buja,  i  sam  so- 
bie to  stwarza,  co  mniej  sposobnym,  lub  mniej  bacznym 
slawając  się  prawidłem,  podlącem  piętnem  ich  dzieła 
szpeci. 


UCZ  MO  W  A    XXV. 
Mi{DZT  Nestorem  *  a  HirroKRiTEM  ^. 

HirroKRAT.  Przeżyć  trzy  ludzkie  pokolenia  ,  przywi- 
lej jest  najosobliwszy,  i  w  tej  mierze  chyba  do  cudów  u- 
dawać  się  należy. 

Nestor.  Jednak  ani  z  bogów  pochodził,  ani  cudu  nie 
było.  Podziwienie  więc  swoje  tym  bardziej  zwiększać 
się  powinno. 

HirpoKRA.T.  Gdy  mi  to  sam  o  sobie  powiadasz,  zwię- 
kszasz podziwienie  i  ciekawość  moje. 

Nestor.  W  czemże? 

UiproKRAT.  W  tem ,   iżbym  mógł  być  od  ciebie  u- 


>  Ho 


racrnsz. 


«  Według  powieści  Nestor  Rról  Piluw  trzy  pokolenia 
ludzkie  oglądał,  był  w  liczbie  wodzów  zdobywającTrb 
Troję. 

5  Hippokrat  nayftiawniejssy  z  lekarzów,  był  rodom  i 
wyspy  Cfhios. 
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wiadomionym  o  niektórych  okoUcsnosciach  życia  two- 
jego. 

NuTOR.  Nim  ci  je  opowiem,  od  lego  zaczyoam,  ix  tlę 
wielce  temu  dziwuję,  że  mąż  tak  biegły,  tak  poważny  , 
tak  uczony,  jak  ty  jeitet ,  okazuje  się  być  lekkowier- 
nym. 

HiPPOKKAT.  Tak  jak  ty  mnie,  ja  ciebie  zagadywam  na 
odwrót:  w czem sądzisz  mnie  być lekkowiernym ? 

Nestor.  Skąd  powziąfes  wiadomość  o  przewlekiej 
trwaiosci  życia  mojrgo  7 

HirroKRAT.  Z  Homera. 

Nestor.  1  uwierzyłeś  poecie  7 

IIippOKRAT.  Niekiedy  oni  ujmują,  lub  zwiększają, 
ale  żeby  kłamstwo  ich  byio  rzemiosłem ,  o  tem  prze- 
świadczony nie  jestem. 

Nestor.  Możesz  być  na  moje  słowo.  Homer,  który 
wiek  mój  do  trzech  pokoleń  rozciągnął ,  twierdząc ,  iż 
byłem  najwymowniejszym  i  naj roztropniejszym  z  Gre- 
ków ;  na  wstępie  zaraz  do  swojego  dzieła  ,  czyniąc  mnie 
jednaczcm  wadzących  się  z  sobą  wodzów  te  ałowa  w 
usta  mi  kładzie  >  :  t  Posłuchajcie  mnie,  którym  znał 
■  dawnych  rycerzów,  daleko  lepszych  nia  wy  jesteście.  ■ 
Gdyby  był  wprzód  nie  ostrzegł  o  mojej  wartości,  ka- 
żdyby  mnie  z  takowych  wyrazów  osądzii,  nie  tylko  nie 
za  wymownego,  ale  za  najgłupszego  ze  starców.  Bierz- 
żc  stąd  miarę  u  rzetelności  Homera  i  podobnych  jemu. 

UirroKRAT.  Jednakże  musiał  mieć  z  ciągłego  poda- 
nia wiadomość  o  twojej  długoictnosci.  A  że  wiek  czło- 
wieczy, dość  ściśle  rzecz  biorąc,  więcej  jak  do  lat  sześć- 
dziesiąt pospolicie  zwykł  się  rozciągać,  musiałeś  miec- 
za twojcm  przybyciem  pod  Troję  przeszło  i8o  lat;  ba- 
wiłeś tam  prze/  lat  dziesięć  ;  a  zaś  pokazuje  się  z  Odys- 
sei ,  iż  cię  Telemak,  syn  Ulissa  już  dorosły,  czerstwego 
jeszcze  oglądał;  oajmnipj  więc  wówczas  aoo  lat  daćby 
ci  należało  ,  a  jeszcze  o  tem  nie  wiemy  jak  długo  żyieś 
po  odwiedzinach  Telemakowych. 

Nestor.  Rodzaj  w  tej  mierze  kłamstwa  Homerowego 
jest  przyczyniający  ;  chyba  że  rozciągał  ludzkiego  poko- 
lenia trwałość  tylko  do  lat  czterdziestu ,  naówczac  nie 
wiele  się  z  prawdą  pomylił. 

HipPOERAT.   Więc  doszedłeś  lat  lao. 

Nestor.   1  przeszło. 

HippoKRAT.  Musieli  być  sławni  lekarze  w  twojcm 
państwie,  nim  do  Troi  przybyłeś  :  tam  zaś  miałeś  Ha- 
chaona  i  Podalira  '. 

Nestor.  Tak  jak  wszędzie,  byli  leż  i  u  mnie  lekarze, 
byli  i  pod  Troją  w  obozie  :  ja  żem  ani  chorował ,  ani 
był  rannym,  jakem  u  siebie  bez  nich  się  obszedł,  tak  i 
w  obozie  bez  Machaona  i  Podalira. 

HippoKRT.  Są  lekarstwa  ratujące  w  chorobie,  są  które 
od  chorób  strzegą ,  i  te  nazywamy  prezerwatywami. 

Nestor.    Nazywajcie  jak  chcecie,  jam  ich  nie  brał. 

HippoKRAT.    Boś  miał  swoje  własne  ,  i  tych  zapewne 


I  Homer  na  wstępie  do  diifla  Hwr{;o  opisuje  spór  międłj 
Agmnrrononrm  »  Acbill<r»ein ,  i  przyczyny  oddania  Chry- 
tridy  córki  kapłana  AppoUinowrgo,  która  się  była  yn  zdo- 
byci do»lała  Agaaicninonowi.  Rzrcz  w  tej  mierze  Nestora 
tak  w  prz4-łii/rniu  Iliady  obwieści!  DmołboWkki  : 

Lecz  jit^rcn  głoA  nierh  w  mlndszyrh  winna  baczność  wzbudzi. 
Bom  ja  wi^k»zycb  przed  lały  widzi.ił  od  was  ludzi. 
A  lekce  mojł-j  rady  nie  ważyli  przecie. 

*  Machaon  i  Podulir  bracia,  Irk.-irze  sławni,  wrdlng  wieści 
mitologictnrj,  E!«kulapiusz«  ^ynowir,  znajdownli  się  w  oł>o 
lie  greckim  podezas  oblężenia  Troi. 


używałeś  :  racz  mi  zatem  powierzyć  tak  szacownych  wy- 
nalazków.   Dojść  albowiem  do  tak  sędziwego  wieku  ,  w 
stu  lecieh  znosić  riezko  wojenne  trudy,  rzecz  zdaje  si^ 
być  nad  zwyczajny  obrót  i  dzielność  przyrodzenia. 
Nestor.  Spodziewasz  się  więc  odemnie  recepty  7 

HłPPORRAT.   Nie  tak  mnie  ,  jak  ludzkości  dogodzisz. 

Nestor.  Nie  dogodzę  ,  bo  się  na  żadną  z  takowych 
recept  zdobyć  nie  mogę ,  gdyż  żadnego  lekarstwa  ,  ani 
w  proszku,  ani  w  kroplach  niejjwynalaziem.  Miałem  ja 
będąc  królem  tyle  zatrudnienia,  iżchoćbyn.  chciał,  nie 
wystarczyłoby  czasu  na  apteczne  preparacye.  Lekara- 
twem  na  długoletność  to  może  być ,  co  mojem  było,  iż 
i}^em  więcej  niż  drudzy.  Pracowałem  wiele  ,  strzegłem 
się  zbytków ,  jadłem  nie  wikwintnie  ,  piłem  miernie  , 
myśli  troskliwych  nie  przypuszczałem  ,  a  dotego  pomo- 
gła najwięcej  krew  dobra,  bom  się  s  poczciwych  rodzi- 
ców urodził.  Te  były  la  dawnych  caasów  i  lekarstwa  i 
prezerwatywy  ;  o  innych  się  nie  dowiesz. 

HirpoERAT.  Luboś  lekarstw  nie  zażywał ,  były  jed- 
nakże :  inaczejby  lekarzów  nie  było. 

Nestor.  .Albożlo  lekarz  bez  lekarstwa  być  nie  może  7 

Hippokrat.   Rzecz  oczywista. 

Nł.STOR.  Co  ty  nazywasz  lekarstwem  7 

Hippokrat.  Z  ziół,  kruszców  i  soli  rosmaitemi  tpoto- 
bami  preparowane  e\trakty. 

NzsroR.   Ajakeś  Ateny  od  zarazy  uwoln4l7 

Hippokrat.  Kazałem  las  przyległy  wyciąć  który  wol- 
nemu przejściu  powietrza  przeszkadzał. 

Nestor.  Więc  bez  ziół,  kruszców  i  soli  alecayłeś 
całe  miasto. 

Hippokrat.  Można  uleczyć  bez  ziot,  kruszcowi  solit 
ale  nie  idzie  zatem,  iżby  sioła,  kruszce  i  sole  nie  były 
potrzebne. 

Nestor.  Tak  mówisz,  boś  lekarz  ;  ja  którym  am 
bez  was  ,  a  więc  bez  lekarstw  obszedł ,  inaczej  myślę. 

Hippokrat.  Wolno  każdemu  myślić  ,  jak  się  po- 
doba ;  jednakże  słyby  to  był  wniosek ,  iżby  dlatego ,  żes 
się  bez  lekarstwa  obszedł,  innym  lekarstwo  nie  byio 
potrzebne.  Gdybyśmy  byli  razem  żyli ,  a  tyś  odemnia 
co  do  zdrowia  rady  żądał ,  wiesz  ,  jakąbym  ci  dal  7 

Nestor.  Jaką 7 

Hippokrat.  Oto,  żebyś  lekarstw  nie  zażywał. 

Nestor.  Znać  seś  nieboszczyk,  bobyś  był  tego  za 
życia  nie  powiedział. 

Hippokrat.  1  owszem  ta  rada  byłaby  dla  ciebie  naj- 
lepszem  lekarstwem ;  potrzebnym  użyczyłbym  go  tyle  , 
i  łeby  ich  stan  wyciągał. 

Nestor.  Jednakże  ja  tak  trzymam  i  sądzę  ,  iż  się  bez 
lekarstw  obejść  można ,  i  zdrowie  choćby  nadwerężone 
ocaUć. 

Hippokrat.  Jakimżeto  sposobem  7 

Nestor.  Spuścić  się  na  przyrodzenie,  to  samo  uleczy. 

Hippokrat.   Niekiedy  do pomód z  mu  trzebR. 

Nestor.   Więc  koniecznie  chcesz  lekarstw 7 

Hippokrat.   Wtenczas ,  gdy  ich  chcieć  należy. 

Nestor.   A  ja  ich  nie  chcę. 

Hippokrat.  Weźmy  środek.  Ja  przestanę  na  lem  ,  iż 
wielość  lekarstw  szkodzi  :  ty  mi  pozwól,  iż  niekiedy 
zdatne  i  potrzebne.  Więc  są  lekarstwem  zioła ,  sole  i 
kruszce  ,  ale  są  jeszcze  potrzebniejsze  rzeczy,  bez  któ- 
rych choćby  z  iiajwit^kszą  nauką,  i  zioła  i  sole,  i  kruszce 
na  nic  się  nie  zdadzą. 

Nestor.   A  jakie  są  te  rzeczy  7 

Hippokrat.  Czułość,  pilność  i  roztropność. 

7» 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


ROZMOWA    XX\'I. 


MitnZY    Hr.KTORCM  '    WODCKM    TeOJAH  ,    I    ALKXAnOAKM  ' 

WIELKIM. 

Hr.KTOR.  Odwie<1ziłeś  ledwo  juł  okanijące  tię  wów- 
czas kłady,  nieszcz^KliwtJ  mojej  ojczyzny. 

ALEXA.<(nea.  Z  żalem  palrzyłem  na  jej  ostatki. 

IIkktob.  Jednak  uczcHeś  bnnyciela. 

Alexakper.  Po  śmierci  dopiero  Achillesa  zbunono 
Troję. 

Hektor.  Ale  on  $tą  najwi^ej  do  jej  zhurzonia  przy- 
czynił. 

ALEtA<(DKB.  Odejmając  jej  obrońcę  w  osobie  twojej. 

Hektor.  Teraz  mi  wz|;1ąd  okazujesz. 

Alkkander.  Ubolcwafem  i  nad  zniszczeniem  Troi  i 
nad  twoją  stratą ,  zwfaszćza ,  żeś  w  porze  młodego  wie- 
ku zginął. 

HrkTOR.  Równie  jak  i  Achilles,  ten  któregoś  ty  uro- 
czystemi  obrządki  u  grobu  jego  sprawionemi  uwielbił. 

Alexa!(oer.  Wymawiasz  mi  szacunek  wielkiego  bo- 
hatyra  -.  albożto  i  po  śmierci  trwa  jeszcze  nienawiść  i 
zemsta  ? 

Hektor.  Jam  się  i  za  życia  na  niego  nie  gniewał :  on 
trzymając  nas  w  oblężeniu,  czynił  powinność  wodza  ; 
Trojanie  broniąc  sie  mężnie,  prawych  obywatelów. 

Alkiardui.  Jeżeli  Achilles  czynif  powinność  swoje; 
czemai  mi  wymawiasz  obchód  uroczysty,  którym  zwło- 
ki jego  uczciłem  ? 

Hektor.  Nie  wymawiam  ludzkości  i  względów  twoich, 
aleś  pamięci  mojej  uczynił  krzywdę. 

Alei  AM  DER.  Winną  cześć  oddałem  waleczności,  gdym 
czcił  Achillesa. 

Hektor.  Szczęśliwego  uczciłeś. 

Alekauder.  Wielce  ten  musiał  być  walecznym,  który 
Hektora  pokonał. 

Hektor.  Na  jego  stronę  poszły  niezmienne  losu  szale. 

Alkkahder.  Sprzeciwiałyby  się  sobie  uwielbienia  i 
obrządki ,  gdybym  je  był  równic  Achillesowi  i  tobie 
sprawiał. 

Hektor.  Upokorzyłbyś  mnie  naówciias  porównaniem. 

Aleiaiioer.  Więc  byłeś  waleczniej*zyni  od  Achillesa? 

Hektor.  Lepiej  walecznym.  Waleczność  sama  przez 
się  wspólnym  jest  człon  ięka  z  drapieżnemi  zwierzęty 
przymiotem  :  kiedy  zas  czułości  nie  uiiłacza,  roztrup> 
nością  jest  umiarkowana,  z  granic  właściwych  nie  wy- 
cho<lzi,  naówczas  własnością  jest  prawdziwego  rycerza. 

Alesauder.  Zapał  wojenny  zimną  uwagą  wstrzymany 
całą  moc  swoje  i  zdatuostć  traci. 

Hektor.  W  żołnierzu  :  w  wodzu  zb>tni  zapał  czę- 
stokroć zdrożnym   bywa. 

Aleka«ider.  Wódz  przykład  dawać  z  siebie  powinien. 

Hektor.  Gdy  tego  konieczna  potrzeba  wyciąga,  a  to 
się  rzadko  traGa  :  gdy  się  zaś  bez  potrzeby  naraża , 
daje  poznać,  iż  jest  mniej  czułym  na  los  żołnierzy, 


>  Hrktor  sjo  Prymna  kruU  Troi  i  Hrluby,  małżonek  An. 
drnmachy,  ojciec  Aatyanaia,  walertnie  stawał  przeciw  Gre- 
kom :  a  gdy  PatrokU  przyjaciela  Arbiiiowego  t  iycia  wyiuł, 
od  nirgu  pokooanym  zoAtal.  Zwłoki  j«>go  Achilles  la  wozriu 
swoim  wlokąc,  Troją  kłlk«krotnie  objrrbał. 

»  Ale«4nder  w  wyprawie  przeciw  Persom,  gdy  Troi 
ostatki  iwirdsal,  na  ctcić  Achillesa  sprawił  igrzyska,  sasdro- 
Btcząc  temu  bobatyruwi,  ii  Homera  na  obwieszczenie  dzirł 
swoich  sy»kttł. 


który  od  osoby  jego  ocalenia,  zwłaszcza  gdy  jest  mo- 
narchą, zawisł. 

Alkxa<ider.  Gdybym  był  w  Granik  <  pierwszy  nie 
wskoczył,  nie  byłbym  Persów  zwyciężył,  a  to  pierwsze 
zwycięztwo  usłało  drogę  do  następnych. 

Hektor.  I  o  tern  jeszcze  możnaby  co  mówić  •  dajmy 
jednak,  iż  naówczas  waleczność  dobrze  b}'ła  użytą:  ale 
gdyś  wśród  miasta  nieprzyjacielskiego  z  murów  sam  je- 
den skoczył*,  co  o  tem  sądzić? 

ALEtA^uza.  Trzeba  się  też  nieki«rdy  i  na  los  spuścić  t 
mój  lepiej  mi  sprzyjał,  jak  twój  tobie. 

Hektor.  1  dla  tej  podobno  przyczyny  czciłeś  Achil- 
lesa. 

Ale\a«ider.  Przyznaję  iż  |>ochlebiało  mKości  raojej 
własnej  być  mu  poilohnym. 

Hektor.  Jakoż  doznał  tego  Retys^. 

Alezauder.  Ale,  bo  też  zuchwały  był  odpór  jego. 

Hektor.  Poczciwy. 

Alksarder.  i  w  poczciwości  roztropność  nie  zawadzi. 

Hektor.  Taka,  klóraby  nadwerężała  cnotę,  bezpra- 
wiem jest  :  wstydzić  się  powinieneś  tego,  co  jak  sam 
wyznajesz,  pochlebiało  miłości  twojej  własnej.  Juzem 
ci  powiedział,  na  czem  waleczność  prawdziwa  zawisła, 
a  siadu  jej  w  Achillesie  nie  znajdziesz,  I\ie  rozumiej, 
abym  dlatego  mówił,  iż  się  urażam  o  pierwszosć  :  war- 
tość moja  od  twojego  sądu  nie  zawisła,  ale  ubolewam 
nad  twoją  i  podobnych  lobie  ślepotą,  iż  was  blask  nad- 
zwyczajności ujmuje,  i  od  trwałego  cnoty  światła  zwra- 
cacie oczy. 

ALEtAKDER.  Alboż  nie  był  czułym  AchilleSf  gdy  pła- 
kał nad  grobem  Patrokla^? 

Hektor.  Tak  jak  ty  nad  Kfestyona  '  -.  uczciłeś  okru- 
cieństwem na  wzór  Achilla.  przyjaciela  twojego,  a  chcąc 
jeszcze  przewyższyć  syna  Tetydy  w  zacności  urodzenia^, 
uczciłeś  się  synostwem  Jowisza  7. 


•  Gdy  prirbył  w  wypmwlf  swojrj  przeciw  Prrsom  cia- 
sninę  mona  Helleiipunt  Aleiander  W,  w^krńtce  ta«iło  mu 
diii|;ę  broniące  dabzeijo  pripjacia  liciee  wojsko,  i  w  stykn 
j»<  zhhIjI  nail  bT^tra  rtrką  Granik!rm.  Widząr  ii  hi^  nie  prze- 
prawia nieprzYJi^cirl,  nicrirrpliWT  7V>łaki  Alr^ander,  wako- 
rijrl  pirrw!«»y  w  wołl.;,  i  przrlijwjny  t  ynwWtt  ri^ikostią 
wpltw  rnkłj,  Pern'>w  ni  brzrgu  ttojąrycb  zwyrił^iył. 

a  W  wyprawie  do  Indjj  obircł  bri  Alnapiłrr  «t<dicę  nrł- 
rndu  A\adrił(-h('iW,  i  mc^żity  w  ni<  j  znaUzI  odpór  :  »dy  P'''y~ 
»t4wiono  drabiny,  a  on  pirrwMy  ^tHnał  ha  ninruch,  sam  je- 
d<-n  W!'kofz.>l  wśród  nirprzj  jaricł  :  ranny  jizkodliwie  byłby 
zjpewnr  zginął,  ^dyby  Maredoiirzyknwir  nie  wył-imali  bra- 
my, i  zdobywKzy  miantu  do  ubozu  f><t  nie  ztnie»'li,  gdzie 
Irdwo  do  tnrowia  przy<ifrdł. 

3  Wódz  Daryusza  B»*tys  dlatł-po  iż.  m<;/nir  bronił  przeciw^ 
Alexjindrowi  twnrdzy  Oazy,  ki<>rrj  byt  rradra  ,  po  wcięciu 
j«j  ^^tllrmrm,  z  rozkazu  Aleiandru  do  wozu  przywiązany, 
|ik  j.tk  nirgdyŃ  Hrktor  od  AchilIroH  .  wokoło  zdobylrgo 
miasta  wirt-zony  był.  (  Kurcyu^z  w  ł%ciu  Alczandrj.  ^ 

i  Patrokl  przyj.triel  Arbillf^a  zabity  i>d  llrktora,  z  nie- 
zmiernym iairm  obrządki  pogrzebowe  odebrjł. 

3  Kffhtyon  najpoufaUzy  przyjaciel  Ab-i-indra,  gdy  za  po- 
wrotem z  wyprawy  Indyjskif-j  wirku  dokonał,  nieutulonym 
ralem  prfrazit  Alenandra.  Obchód  jego  pogrzebowy  z  wiel- 
ką był  wspaniałością  odprawiona,  a  jak  Achille*  niewolni- 
ków Tro]ań»kri-h  na  ouarę  Patroklowi  zabijać  kazał,  tak 
AIriander  na  cześć  Efotyona  rały  naród  jeden  w  pirń  wy- 
riął. 

^  Według  bajecznej  Mitologji  Achilles  był  syoem  PeleusM 
i  niomkiej  bogini  Telydy. 

7  Aleiaoder  wielki  po  zawojowaniu  F.gipta  ndał  się  do 
Libji,  odwiedz«ją«-  tam  uławną  świątynią  Jowiiiza  Ammona  : 
namówieni  miejsca  tamtego  kapłani  dali  wyrok  ogłaszający 
go  syD«m  Jowiszowym,  jakoż  odtąd  cześć  bozką  sobie  oddm- 
wać  kazał. 


AusAHDEA.  Stużyio  to  ilo  usknlecznia  wielkich  ma- 
mysiów  moich. 

HuTOR.  Fałsz  prawym  m^żom  siużyć  uie  powinien  ; 
mów  co  chcesz,  próżne  hę<U  usprawiedliwienia  twoje. 
Zaślepiło  cię  szczęście,  fc^y*  panował,  a  prze«l  panowa- 
niem jeszcze  przez  pochlebstwo  dworak  Arysloules  po* 
jętność  twojn  ubóstwiał :  podiy  młodości  twojej  strażnik, 
Filipa  zwał  Peleuscem',  aby  ciebie  mógł  zwać  AchiU 
leaem,  i  to  było  przyczyną,  twojej  chęci  naśladowania, 
która  cię  cle  równając,  największy  uszczerbek  sławie 
twojej  przyniosła. 


ROZMOWA   XXVII. 
Ui|DZY  Epiktetku*  i  Se<«ek\^. 

Semeea.  z  najżywszą  czuloKcią  oglądam  w  osobie 
twojej  jednego  z  najzacniejszych  filozofów. 

Epiktet.  a  jednakże,  lubośmy  i  razem  i  w  jeduem 
mieście  przebywali,  nie  miałeś  tej  ciekawości.  Nadtoby 
się  był  zniżył  uaczyciel  Nerona,  przestając  z  niewolui* 
kiem  i  sługą  Epafrodyta. 

Se.irea.  Żałuję  wielce,  iż  nie  miałem  tej  iposoboościf 
i  zapewne  gdybym  cię  był  poznał,  nie  byłbyś  w  lak  po- 
dłym stanie. 

Epiktzt.  Możebyś  mię  pozbawił  szczęścia,  które  mia- 
łem w  pożądanej  spokój ności,  zwłaszcza,  gdy  zyskałem 
względy  mojego  pana. 

Seneka.  \¥$rud  siebie  miałeś  szczęśliwość,  gdy*  był 
tilozofem. 

Epietet.  Mie  zazdrościłem  wzniesionym  nademnie. 

Se!«eea.  Tym  hardziej,  gdy  cię  tak  mówiącego  słyszę; 
żaiuję,  żem  z  twojego  towarzystwa  nie  korzystał. 

Epietef.  Dworak  Klaudyusza ,  scisly  przyjaciel  A- 
gryppiny,  Neronowi  poufały,  nadto  był  zatrudnionym. 

Se^deea.  Mów  rac/oj  upośledzonym. 

Epiktet.  Jeżii  ten  wyraz  do  mnie  się  ściąga,  uznaję 
grzecznoKĆ  t  jeżeli  przenosisz  szacunek  prawej  prostoty 
nad  dworskie  fałsze,  wielbię  twój  sposób  myślenia. 

Semeka.  Był  takowym  w  skrytości  serca  mojego;  ale 
inaczej  musiałem  czynić,  niż  myślałem,  i  to  było  mo- 
jem  nie8/.cz<;.«cicm. 

Epiktet.  Oznaczają  xięgi  twoje  sposób  myślenia  wzoio- 
sły. 

Seneka.  Mile  mi  są  takowe  pochwały  :  ty  jeden  mo- 
głeś być  prawdziwym  i  dokładnym  zdań  dobrych  sza- 
cownikiem  ;  innych  «ielbienia  mniej  mi  były  pochlebne. 

Epiktet.  Więc  ws|)ółiilozofom  nie  dawałeś  wiary? 

Se!«eka.  R^-ło  ich  aż  nadto  za  moich  czasów. 

Epiktet.  Pisząrych  zięgil 

'  Plut-irrh  vr  życiu  A|pxsndra  twirrdzi,  iż  pirrwkty 
IIli^trz  jpgu  brał  nazwisko  Frniu  nuuczycirU  Acbillrso- 
wrrgo,  aby   ucinia  ttwrgo  tym  przydomkiem  ucicił. 

>  Epiktet  stawny  tilozof,  nirwulnikiem  byt  Epafrodyta 
wyt wolrńca  Nrronowr;;o  :  ż.idnych  pi!<m  po  oim  nie  zostało, 
oprói-z  muiKym  ni«>ktnr}rb,  które  irbrat  Arryin  uczeń  jego. 

^  Anneus  Seneka  za  panowania  Aiigusla  cesarza  urodził 
»i^  w  kordubic  mieiific  lliiizpanji  :  dla  intryg  dworskich 
skazanym  byt  uą  wy^nanir  do  Korsyki,  skąd  powróciwszy 
lyle  ze  wz{;l^<l<i\v  Apryjuny  ni:itki  Neron* ,  a  łony  Klau- 
dyutfza  cnarza  koriv»t4ł,  ii  wielkie  bogartwa  tebral.  Jemu 
^  ćwiczenie  byt  dany  IMrron,  który  po  śmierci  Klaudyusza 
wstąpiwszy  na  tron  ,  zrazu  go  wielą  dobrodziejstwy  oł>d»- 
rzył,  w  daUzym  rz^^ie  na  śmirre  »kazjił  we  dwunastym  roku 
panowania  »wego 


Skseka.  i  liczne. 

Epiktet.  A  nie  czyniących  co  pisali. 

Sbueka.  Bynajmniej. 

Epiktet.  Więc  im  dla  tego  nie  wierzyłeś? 

Sk^ieea.  Bez  wątpienia. 

Epiktet.  Ile  żeś  przeciwnie  myślał,  niż  oni? 

Seweka.  Zapewne. 

Epiktet.  I  czynił? 

Seneka.  Jużci.  jedno  idzie  za  drugiem. 

Epiktet.  A  przecież  u  nich  jedno  za  drugiem  nie  siio, 
myśleli  dobrze,  czynili  zle. 

Seneka.  Znać  ze  zwięzłości  zagadnień  twoich  żeś  wziął 
sobie  za  wzór  Sokratesa  >. 

Epiktet.  Który  czynił,  •  nie  pisał. 

Se5eka.  Lepiej  jetlnakże  hylofa^',  gdybyście  się  nie 
na  samem  tylko  mówieniu  zastanawiali*. 

Epiktet.  Prawidła  obyczajności,  tak  są  jawne,  a  pro- 
ste, iż  im  siąg  nie  potrzeba,  a  gdyby  je  i  pisać  przy- 
srło,  nie  wieleby  zabrały  miejsca. 

Seneka.  Więc  mi  przyganiass,  iż  dotc  obszernie  pi- 
sałem . 

Epiktet.  Moje  zdanie  obwłeau:zam.  Każdemu  mieć 
własne  wolno. 

Seneka.  Jednakże  niepospolita  10  jest  następcom  przy- 
sługa, zostawić  po  sobie  w  sięgach  nauki. 

Epiktet.  Większy  przykład.  Sam  to  wpiswach  swoich 
obwieściłeś,  a  zatem  własne  doświadczenie  do  tego  cię 
wiodło. 

Seneka.  Jednakże  miałem  nieprzyjaciół,  którzy  mi 
uwłaczali. 

Epiktet.  W  csemże  ? 

Sbnbka.  Jakoby  nie  zgadzała  się  z  życiem  nauka  moja. 

Epiktet.  Rzecz  byto  nie  była  rzadka,  zwłaszcza  w  oso- 
bie filozofa  dworaka. 

Skneka.  Zdawałem  się  nim  być  :  umysł  mój  jednak 
nie  był  tern  podłem  rzemiosłem  zaprzątniony. 

Epiktet.  Jćduakże  (jak  nieprzyjaciele  twoi  mówili) 
dla  intryg  dworskich,  poszedłeś  do  Korsyki  na  wygna- 
nie, i  bardzo  ci  tam  nie  miło  było  siedzieć. 

Seneka.  I  tyś  był  z  Rzymu  wygnanym, 

Epiktet.  Uczynionio  mi  ten  honor,  jakbym  był  filo- 
zofem. 

Seneka.  Alboż  nim  nie  byłeś? 

Epiktet.  Wieleby  o  tem  mówić  można;  policzony  by- 
łem zapewne  przez  omyłkę  między  tymi,  którzy  niby  to 
filozolji  nauczali.  Cokolwiek  bądź,  zniosłem  wygnanie, 
bo  każdy  kraj  był  moją  ojczyzną;  niewygodę,  bom  był 
do  niej  przywykł :  o  ubóztwie  nie  mówię,  bom  nic  nie 
miał,  i  w  tem  podobno  prawdziwszym  byłem  filozofem 
od  owych,  którym  w  wygnaniu  byłem  towarzystemi  a 
może  i  od  tych,  którzy  mnie  poprzedzili. 

Seneka.  1  mnie  Korsyka  była  Rzymem. 

Epiktkt.  Inaczej  o  tem  mówiono;  a  ów,  który  podłem 
dworskiem  rzemiosłem  gardził,  przywołany  z  wygnania 
znowu  się  do  dwór  A  wrócił. 

Seneka.  I  dobrze  uczynił,  gdy  w  sprawiedliwym  za- 
miarze. 


I  Nie  pisał  iadnyrb  ziąg  Sokrates,  rozmowy  jednak  jego 
zebrane  przez  uczniów,  okazują  sposób  mówienia  jego  nader 
dzielny  a  zwięzły.  Najwiącej  pytaniami  powtórzoncmi  przy- 
wodził do  uzo^nia  prawdy,  którą  obwieszczał,  a  to  z  odpo- 
wiedzi tagidnionego. 

*  Jak  się  jui  wyraziło,  ani  Sokrates,  ani  Epiktet  pisia  po 
sobie  nie  zostawili. 
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Epiktet.  Pewnie,  iżby  dworaków  nawracał,  jakcbriaf 
Platon  Dyonisyiisza. 

Se?ieka.  Ch^i  lakofiej,  choćby  i  nieskuteczną  byia, 
ganić  nie  można;  raój  zamiar  hyi  ćwiczenie  w  obyczaj* 
nosci  i  nauce  miodrgo  Nerona. 

Epiktbt.  Jakoż  okazafy  «i^  skutki. 

Seneka .  Alboż  winien  nauczyciel,  gdy  sta  skłonność 
przemoże  ? 

Epiktet.  Winien,  gdy  jej  dla  względów  szczególnych 
ulega  •  okazai  się  też  wdzięczen  i  obficie  ocseń  pobiaża« 
jącemu  nauczycielowi. 

Sc!itKA.  Jam  o  dary  nie  prosif. 

Epiktct.  Aleś  je  brai. 

Seneka.  Pieniędzmim  garduł. 

Epiktet.  1  dawaf  na  lichwę. 

Seneka.  Trzeba,  iżbyśmy  mieli  bogactwa,  nie  one  nas. 

Epiktet.  Maiyma  godna  stylu  twojego. 

Senbka.  Roztropność,  na  wzór  pszczoiki,  każe  oa  dal- 
szy czas  odkiadać,  coby  nam  potem  sfuiyło. 

Epiktet.  Pszczotki  na  jedne  tylko  zimę  odkiadają  po- 
żywienie :  zbieracze  chciwość  zowiąc  roztropnością,  tak 
się  na  nieprzewidziane  potrzeby  opatrują,  iżby  ich  zbio- 
ry nie  tylko  im,  ale  krajom  całym  niekiedy  wystarczyć 
mogfy.  W  tej  lic/hie  mieścili  ciebie;  ale  to  może  nieprzy- 
jaciele twoi. 

Seneka.  Jednakie  jam  te  bogactwa  oddawał  Nero- 
nowi. 

Epiktbt.  Kiedyś  się  go  bać  zaczął ;  chciałeś  darem  o- 
kupić  życie. 

Seneka.  Skończyłem  je  lak,  iż  śmierć  usprawiedliwiła 
sposób  myślenia  mojego. 

Epiktbt.  Jednak  była  skutkiem  spisku pneciw  wycfao- 
wańcowi  i  dobroczyńcy  twojemu  • . 


ROZMOWA  XXVIII. 

Ml|DZT    ROHULUSB)!  *    I    R0NSTANTTNBII  ^. 

Kokstanttn.  Nie  spodsiewateś  się  sapewne  tego,  iż 
Rzym  od  ciebie  założony ,  stanie  się  zcsasem  stolicą 
ś^i^ata. 

RoMULos.  Ani  ty,  aby  twój  Konstantynopol,  który 
miał  Rzymowi  wyrównać,  stał  się  polem  dsiczy  siedli- 
skiem.' 

Konstantyn.  Zwykłeto  rzeczy  przemiany  :  jednakże 
większy  zaszczyt  i  miasta,  iż  od  tego  się  wszczęło,  na 
czem  twój  Rzym  przestał. 

RoMDLus.  Sława  ta  nie  miasta,  ani  założyciela,  ale  mo- 
żności, klórejbyśuie  miał,  gdybyś  byi  Rzymu  mojego  nie 
posiadł.  Jeżeli  więc  o  pierwszeństwo  między  założycie- 
lami idzie,  temu  się  należy,  który  nie  mając  prawie  ża- 

I  W  pierwiattkscli  panorrania  swofpgo,  póki  jesicse  iyta 
matka  je^o  Agryppina,  Neron  jrieli  nie  Yrewn^trtnie  był 
prz<'kon4nyni,  udawał  przynajmniej  cnotliwośc:  gdy  latprie- 
mogty  iłc  »kłooności,  pozbywszy  mc  matki,  wkrótce  i  nau- 
ctyciela  na  śmierć  »kixał,  ile  ir  ten  w<(xedłb}ł  przeciw  niema 
yf  spiaek  Pizona,  a  razi-rnsnim  rymotworca  Lukan  synowiec 
jego,  który  także  życiem  zamysł  swój  przypłacił. 

a  Romnlus  tałoryciei  i  pierwszy  król  Rzyroa  ...  Załoiył 
Rzymak^  osadę  i  państwo...  ? 

3  Konstantyn,  syn  Konstancy nsza  Chlora,  oyiadl  całe  pań- 
stwo Rzymskie,  i  stolice  do  miasta,  od  siebie  i^ołonego, 
przeniósł. 


dnych  do  uskutecznienia  dzieła  sposobów,  przemysłem 
własiiym  rzecz  zdziałał. 

Konstantyn.  A  czy  Remus  w  ten  przemysł  nie  wcho- 
dził >? 

RomiLus.  Wówczas  przemyslniejszym  byłby  odemnie, 
kto  żonę,  syna,  teścia  i  szwagra  zabił*. 

Konstantyn.  Był  sprawiedliwym,  kto  bez  względu  ka- 
rał przestępstwo. 

RoMOŁDS.  Najciężej  błąd,  zwłaszcza  wzniosłym,  po- 
pełnić; usprawiedliwienie  na  pogotowiu,  a  nawet  i  chwal- 
cy się  znajdą  ;  mógłbym  i  ja  bralobójstwo  karą  nazwać, 
albo  je  złożyć  na  wieku  młodego  porywczość,  ale  choć- 
bym drugich  złudził ,  siebie  ni(>  przekonam. 

Konstantyn.  Pobudką  założenia  Rzymu  była  bojaiń, 
a  tej  życie  zbójcze  założyciela  i  pomagaczów. 

RoMULUs.  A  jak  nazwać  tego,  który  wspólnikom  wrła- 
dzy,  nie  tylko  panowanie  ale  i  życie  odbiera? 

Konstantyn.  ISazwiskiem  zbojectwa  podlisz  wojnę. 
RoncLus.  Napastnej  a  okrutnej  inaczej  zwać  nie  na- 
leży. Nie  mający  przytulenia  starałem  się  go  znaleźć  w 
mojej  osadzie,  i  gdym  siew  niej  cokolwiek  ubezpieczył, 
nia  szukałem  innej  korzyści,  nad  ustanowienie  dobrego 
rządu.  Ty  mając  Rzym  uwieczniony  tryumfy;  dla  dogo- 
dzenia dumie  twojej,  przedsięwziąłeś  zniszczyć  dawne 
państwa  siedlisko. 

Konstantyn.  Zmierziłem  sobie  tamtejszych  mie- 
szkańców. 

RoMOŁUS.  A  przecież  ci  bramę  tryumfalną  postawili. 
Konstantyn.  Ciebie  zrobili  bogiem,  a  jednakżeś  od 
n:ch  zginął'. 

RoauLus.  Lud  zawsze  ludem. 
Konstantyn.  W  stolicach  najgorszy. 
RoatJLus.  Pocożeś  do  dawnej  nową  przydał? 
Konstantyn.  Miło  być  sprawcą  wielkiego  dzieła. 
RoauLus.  Mów  raczej  osobliwego  -.  ja  w  twojem  wiel- 
kości nie  widzę. 

Konstantyn.  Bo  cię  obraża. 

RoauLus.  Pominąwszy  sprawiedliwą,  którą  sam  uzna- 
jesz, czułość,  pobudki  założenia,  i  skutki  potępiają  twój 
zamysł.  Chciałeś  zatrzeć  pamięć  dawnego  Rzymu,  chcia- 
łeś zemsty  nad  Rzymianami,  i  upodliłeś  tą  mysią  zamysł 
twój.  Uszkodziłeś  dawny  Rzym,  nowy  go  jednak  nie 
doszedł. 

Konstantyn.  Gdybym  miał  wolą  dawny  zniszczyć , 
nie  b}'łbym  mu  dodał  o'zdoby  ;  gdybym  chciał  zemsty, 
w  mojej  było  mocy  nie  zostawić  i  śladu. 

RoMULDS.  Łatwiej  się  to  mówi,  niż  czyni.  Złem  uży- 
ciem władza  ginie. 

Konstantyn.  A  nieużyciem  władający.  Rzym  stary 
był  buntów  siedliskiem  :  doznali  tego  poprzednicy  moi, 
ledwo  się  z  nich  który  w  tym  tłoku  zuchwałym  na 
tronie  usiedział. 


I  Bemns  brat  Romalosa  wkrótce  po  załolcniu  Rzymu  od 
niego  sabitym  został. 

a  Małionkę  swoje  Fanstę  Konstantyn  w  łaini  udu!.ić  kaiał, 
i  Kryspa  syna  1  pierwszego  małicństwa  ta  sprawą  trjżr  Fau- 
sty  na  śmierć  skazał;  tejłe  ojca  Maayma,  uprzedzając  bunt, 
kióry  przeciw  niemo  knował,  śmiercią  ukarał;  nakońcii  Li- 
cyniusza  towarzysza  w  panowaniu,  któremu  był  dał  siostra  w 
małżeństwo. 

3  W  porze  wieku  Romulns  iycia  dokonał;  śmierć  tai  jego, 
lubo  gwałtowna,  tak  była  przed  ludem  utajnna,  ik  łatwo  ba- 
jecznej powieści  uwierzył,  jakoby  wstępując  do  niebios  na 
obóstwieoic,  g  oczu  zgromadsonego  ludu,  wśród  burzy,  gro- 
mu i  łyskawic  soiknął. 


:ŁMti 
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RoMULUs.  Dobriy  się  buntów  nie  bali. 

KoasTAHTTN.  Diużejbyś  był  panowała  gdybyś  byi  o- 
itróinym. 

RonuLus.  Losu  swego  nikt  uniknąć  nie  może  :  twój 
byi  isczęśli  wszy. 

KoRS-TAiirYN.  Uprzedzony  złe  tiumaczysz  pobudki 
przeniesienia  mojego.  Kiedy  się  panowanie  Rzymian  w 
samym  tylko  okręgu  państw  Wioskich  zawierato,  naj* 
zdatniejszą  wówczas  byi  Rzym  stolicą  ;  gdy  zczasem 
możno!(ć  Rzymska  ,  do  wsr.ystkich  części  świata  doszła  , 
w  środku  tak  jak  należało,  ustanowiłem  rządów  siedlisko. 

RosiuLcs.  Zczasem  przyniosło  rozdwojenie  i  tem 
państwo  upadło ' . 

Ko!isTA!iTVii.  Kres  to  zwyczajny  dzieł  ludzkich,  i  ta 
jest  tylko  między  niemi  różnica,  iż  jedne  później,  dru- 
gie prędziej  niszczeją  Knikną. 

RoMULUS.  Mów  co  chcesz  ;  nowości  osobliwie  w 
rzeczach  ważnych  wprowadzać  nie  trzeba  :  w  częaciach 
niekiedy  może  być  zdatną,  w  zadawnialej  całkowiiofci 
niebezpieczna,  ledwo  niezawsze  na  złe  wychodii. 


ROZMOWA    XXIX. 
MifDZT  Pawlzm  Emiliuszem'  ł  Jahem  Zamojskim^. 

Paweł  Emi.iLsz.  Szacowne  byłoby  Rzymianom,  gdy- 
byś  był  za  ich  czasów  żyi,  dzieło  twoje  o  Rzymskim 
benacie  ;  zwłaszcza  żeś  je  dokładnie  i  ozdobnie  naszym 
językiem  pisał. 

Zamojski.  >Ytadomnść  języka  waszego  stała  się  na- 
stępcom potrzebą,  zwłaszcza  nam  Polakom,  swobodą 
wam  podobnym ;  i  choć  przemoc,  którąście  mieli  nad 
innemi  narodami  ustała,  pisma  któreście  po  sobie  zo- 
stawili, stając  się  prawidłami  nauk  i  stylu,  wkładają 
obowiązek,  uczyć  się  języka,  z  którego  się  to  wydobywa. 

Pawsz,  Emiliusz.  Więc  nie  przemożność ,  ale  nauka 
uwiecznia  pamięć  nasze. 

Zamojski.  Nie  przeszkadza  jedna  drugiej  :  słodsze 
jest  jednak  i  szacowniejsze  uwiecznienie  z  tego,  co 
wzmaga  i  cieszy,  niż  z  waszych  tryumfów,  które  nastę- 
pnych d/iwią,  współczesnym  były  przyczyną  boleści  i 
płaczu. 

Pawzz.  Emilidsz.  Tak  mówisz ,  jakbyś  sam  nie  był 
wojownikiem. 

Zamojski.  A  ty  tak  za  wojownikami  obstawasz,  jakbyś 
nie  b3rł  najuczrńszym  z  Kzymiau. 

Paweł  Emililsz.  Nadto  mnie  wznosisz ;  byłem  rtci- 
cielem  nauki ,  i  jeżeli  ronie  w  poczet  uczonych  mieścisz  , 
stąd  tylko  ten  zaszczyt  mieć  mogę,  iż  dzieciom  moim 
dałem  dohrc  wychowania  ;  a  nic  spuszczając  się  na  mi- 
strze,  choć  najlepszych  dobierałem,  sam  byłem  dozorcą 


'  Sam  Kotiiitantyn  nniirra;ąr  t\^\  przykład  podiiałaszkoJli- 
^rgo,  ini^iy  trzfcli  lijnów  dzirląr  paastyro.  To  po  Trodo- 
lyusia ,  na  dvrie  czyści  podzirlonr,  nir  długo  na  zachodzie 
trwało.  WjicLodnic  na  koiistanl^nie   PalcoJuga  zakończyło 

*  Paweł  Kiniliusz  mąż.  równie  uczony,  jak  w  sprawowa- 
niu rządów  znamienity,  Pc-r>«'U:>z-i  osttitnirgo  Maccdonów 
króla  iwjcię7ył,  i  wkrótce  potem  rycia  dokonał. 

3  Jan  Zamojski  hetman  i  kanclerz,  równie  i  w  wojowni- 
clwie  i  nauk.)(-h  bi«gły,  wielr  przyoług  kra;owi  uczynił. Wojny 
szcr^^^liwie  wiódł,  wiele  krajów  n.ł  ]VIł)^kwl^  zdobył  b^dąc 
n4mir»tnikiem  Slefan.i  Ujtorr;;it  króla  :  iiiąi  t<n  nieimiertel- 
nej pamięci  go  Izien,  umarł  w  roku  i6o5  mająclal  6Ą. 


ich  ćwiczenia  :  i  nie  łałowałem  lego  w  czasie,  gdyżem 
się  cieszył  ze  skutków  pożądanych  csitłej  utilności 
mojej. 

Zamojski.  Nie  dał  mi  los  tej  pociechy,  zbyt  młodego 
syna  zostawiłem  :  w  dobrych  jednak  ręku  z  mego  stara- 
nia będąc,  słał  się  szacownym  obywatelem. 

Paweł  Emiliusz.  Przesadził  w  wyrazie  Cyceron,  gdy 
w  zapale  miłości  własnej  przeniósł  xięgę  nad  oręż ;  oba 
te  narzędzia  mają  właściwy  swój  szacunek  -.  jednakże  nie 
byłby  Rzym  Rzymem,  gdyby  równe  jemu  mieli  inni 
obywatele  uprzedzenie. 

Zamojski.  Orężem  się  sława  mądrości  nie  nabywa; 
bez  xięgi  trudno  być  wojownikiem. 

Paweł  Emiliusz.  Nie  byli  czytelnikami  przodkowie 
nasi,  a  podbijali  narody. 

Zamojski.  Może  nie  tak  pilneroi,  jak  następcy,  je- 
dnakże z  własnych  waszych  dziejów  jest  wieść :  iż  za 
Nomy  ■  ucznia  Pitagory,  następcy  zaś  Romulusa,  była 
nauka ;  sam  Romulus  zbyt  byi  oświeconym,  iżby  go 
kłaść  w  liczbie  nieuków.  Podbijały  niekiedy  dzikie  na- 
rody sąsiady  swoje,  ale  tej  zwierzęcej  przemocy  wojo-.. 
wniclwem  zwać  nie  należy.  Z  ciebie  samego  biorę  przy- 
kład ;  czego  poprzednicy  twoi  w  naukach  nie  ćwiczeni 
w  wojnie  z  Perseuszem  nie  dokazali ,  choć  byli  w  porze 
wieku  ;  ty  już  podeszły,  z  biblioteki  ustronia  pod  na- 
miot przesadzony,  do  skutku  przywiodłeś  :  a  zwycięzca 
oznaczyłeś,  jak  przenosisz  zięgę  nad  oręż,  gdyś  z  nie- 
zmiernych zwyciężonego  dostatków,  same  tylko  biblio- 
tekę jego  przy  właszył  i  dzieciom  oddał. 

Paweł  Emiliusz.  Jeżeli  mnie  ze  skromności  chwalisz, 
uwłaczasz  moim  wyborem  sięgom  szacunku. 

ZaHOJSKi.  Raczej  cię  w  tej  mierze  x  zyskownego  wy- 
boru chwalę.  Biblioteka  albowiem  następców  Alezandra, 
większym  była  skarbem  nad  zbiory  Perseusza.  Sam  jej 
założyciel  dał  to  poznać,  gdy  w  najszacowniejszej  Oa- 
ryusza  skrzynce  dzieła  Homerowe  zamknął'. 

Paweł  Emiliusz.  Że  xięgi  najtiacowniejszym  są  skar- 
bem, zaprzeczyć  ci  tego  nie  mogę :  mówię  zaś  tym  śmie- 
lej, ile  że  nas  stary  Katon  ^  nie  słyszy ;  on  był  albowiem 
głównym  nauk  nieprzyjacielem. 

Zamojski.  A  sam  zięgipisał^.  Nie  przekonaniu  jego, 
ale  osobliwości  takowy  wstręt  przypisać  należy. 

Paweł  Emiliusz.  Zgadzam  się,  jak  widzisz  z  tobą,  iż 
nauki  są  szacowne  i  potrzebne  :  zdaje  mi  się  jednak, 
żeś  się  nadto  zaciekł,  gdy  mówisz,  iż  bez  xięgi  wojowni- 
kiem być  trudno.  Byłeś  nim  prawda,  i  szczęsne  zdarzenie 

9  Numa  Pompiliusz  drugi  król  Rzymski  był  i  narodu  Sabi- 
nów, a  jak  wieść  niesie,  uczeń  Pitagory.  Rządy  jego  były 
spokojne,  wiele  praw  uiytecznyrh  Uktanowił,  a  między  inne* 
mi,  jak  obrządki  na  ctrii  bóztwa  miały  by^  odprawiane.  Pa- 
nował lat  43.  umarł  w  Soroka  wieku  swojego. 

*  Pisarze iycia  Alexandra  twierdzą,  ił  gdy  po  zwyciężonym 
Daryusin,  obóz  i  niezmierne,  które  w  nim  były,  bogactwa 
dostały  mu  sir,  znalazłi  sic  między  niemi  paszka  złota  drogie- 
mi  kamieńmi  osadzona:  w  tej  on  dzieła  Homerowe  ilułyó  ka- 
zał, i  zawsze  ją  miał  przy  »oh\e.  Plutarch.  Kurcjun. 

3  Stary  Katon,  którego  od  piastowania  anędu  tego  Cen- 
zorem zwano,  sprzeciwiał  się  wszystkim  nowościom,  mieniąc 
je  by<^  >RuLą  kraju.  Stad  gdy  i  Grecyi  w  poselstwie  filozofo- 
wie do  Rzymu  przybyli,  etc.  Sami  bowiem  filotofuwie  byli 
posłami,  nic  zaś  w  towarzystwie  posłów  do  Rzymn  przyje- 
chali. 

4  Wiele  pism  Katona  do  wiadomości  wieków  następnych 
niedoszło;  pisał  prawidła  obyczainośri.  Cyceron  zaś  o  jego 
siedzę  de  Originibut,  gdzie  pierwiastki  osad  Włoskich  opi- 
sywał, takowe  daje  świadectwo  :  Jam  vero  Ońgintt  ejut 
^uemjlorem,  aut  tfuod  lumtm  eUnpAoUiai  non  kabeni  ? 
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zbtiłyło  nas  w  tej  mierze  podobieństwem ;  zwiasscca 
żeśmy  mieli  rzadko  trafiającą  się  wojownikom  zdobycz. 

Zamojski.  Pochlebne  mi  to  porównanie;  starałem  się, 
tle  moinosci,  uiżyć  przykrość  wiśniowi  mojemu  *. 

Paweł  Ehimusz.  Ja  dając  mego  na  widok,  najozdob* 
niejszą  tryumfowi  mojemu  przysporzyłem  ozdobę. 

Zamojski.  I  mówi  to  xiąg  mitosuik? 

Pawez.  Ehiliusz.  Alboż  się  to  ich  szacunkowi  sprze- 
ciwia? 

Zamojski.  I  wielce,  gdy  ludzkość  zraża,  a  dumę 
wznosi. 

Paweł  Emiliosz.  Sam  hobie  winien  był  Perseusz -. 
alboż  nie  dałem  mu  poznać,  że  dobrowolną  śmiercią 
mógł  sobie  zniewagi  i  upodlenia  oszczędzić*. 

Zamojski.  Dałeś  mu  poznać,  iż  podilawając  się  roz- 
paczy, w  własoem  zabójstwie  miał  szukać  wyzwoleuia, 
jakby  samobójswo  było  rzeczą  godziwą. 

Paweł  Ehiliusz.  Każdy  wiek  i  naród  miał  swój  spo- 
sób myślenia  :  co  ty  sądzisz  bezprawiem,  u  nas  byiu 
wspaniałością  umysłu.  Nie  zatrzymując  się  nad  tem  , 
pozwól,  iżbym  się  nad  poprzedniczą  odpowiedzią  zasta> 
Dowił.  Mniemasz  być  tryumfdumą,  a  tyś  go  pierwszy  u 
twoich  wznowił '. 

Zamojski.  Było  to  tylko  wyobrażeniem  waszych;  nie 
Mars  go  wiódł,  ale  Wenera. 

Paweł  Emiliosz.  A  przecież  to  obchodu  weselnego 
niby  Toremne  igrzysko,  było  w  istocie,  tryumfem,  i  je- 
żeli w  nim  nie  było  widać  spętanych  więźniów,  były 
znamiona  zwycięz^w  i  twierdz  zdobytych,  były  rzucane 
w  bitych  pieniądzach  wyobrażenia  zwyciężonego  narodu, 
byłnawetnaśmiewaczz  nieprzyjaciela.  Nieludzkośćjest, 
mówisz,  dać  z  zwyciężonego  widowisko.  Zwyciężonemu 
wyrządzać  cześć,  okazywać  w  usługiwaniu  niby  podle- 
głość, jest  mu  tym  srożej  podobno  dać  uczuć  zwierz- 
chność i  przemoc  nasze;  a  to  czyli  się  ludzkością  na- 
zwać może,  zostawuję  tobie  do  rozsądzenia. 

Zamojski.  Bez  nauki  i  czytania  tak  czule,  a  dowcipnie 
odpowiedzieć,  i  razem  przyiuówić,  nie  można.  Że  więc 
ze  wszech  miar  potrzebna,  ty  jesteś  dowodem ;  że  w 
wojnie  istotnie  służy,  nasz  przykład  uczyć  powinien. 


ROZMOWA    XXX. 

MlEUZY     PlATOHKM    <    A    KOHFUCYUSZEM  *. 

Platoh.  Wiele  krajów  zwiedziłem  szukając  ludzi  o* 
świeconych,  abym  od   nich  nabierał  wiadomości  :  wy- 

«  Zamojski  zwycięfy^szy  pod  BjciynąMa&ymiltiiiia  arcy- 
ziął^cia  Au.otryackirgo,  i  wziąwkzy  ro  w  niewolą,  oa  uniku 
Kra»Do»t«w»kim  osadził,  i  tam  z  wielkim  dostatkiem  podej- 
mował. 

»  Przywiedziony  do  Kzymn  Prr»eo»s,  gdy  usiloie  o  to 
doprastał  się  Pawła  Emiliussa,  iiby  yę  tryumfie  jego  wie- 
dzionym nie  był,  kazał  mu  Irn  odpnwiedzirtf,  iż  w  mocy 
jego  było  uszczędsiiS  sobie  lAkowej  zniewagi  i 

^  Bielski  i  Gwagoin  szerocc  opisując  wspaniałość  wesela 
Zamojskiego  z  Gr^zeldą  Batnrówną,  syuowicą  Stefaiui  króla, 
tryumf,  który  nauwcsas  w  rynku  Krakowa  był  wiedziony, 
podają  do  wiadomości. 

i  Plolon  nrifó  Sokratesa,  mistrz  szkoły  filozoficznej  Aka- 
demików, zwiediił  Azyą,  Egipt,  a  nawet  do  Indyj  zmierzał, 
cbcąo  Łam  odwiedzić  Gymnoi»ofistów. 

S  Konfiiryusi  mistrs  nauki  i  obyczajności  Cbińskiej,  iył  za 
rzasów  Plitona,  piastował  najwyisie  w  kraju  urz^y  :  jego 
zaś  ncznie  stwierdzili  i  rozszerzyli  le  wiadomości,  któmui 
się  dotąd  państwo  Chińskie  zaszczyca. 


dziwić  się  temu  nie  mogę,  jak  nasz,  w  którym  nauki  nie 
tylko  za  moich  czadów  kwitnęły,  ale  od  najdawniejszej 
starożytności  b}ly  /aszczcpionc,  nit;  był  i  mnie  i  innym 
u  których  bWem,  znajomy. 

KonrucYusz.  I  dla  trgo  też  w  nim  ciągle  nauki 
kwitły. 

Platon,  Alboż  to  je  ukrycie  wzmaga  7 

KowpucTusz.  Pewnie  :  im  się  bardziej  rzecz  w  aobie. 
zasklepia,  tym  lepszą  się  staje. 

Platon.  Takowe  w  sobie  zasklepienie  może  być 
wśród  tłoku,  a  więc  może  się  zgodzić  z  podróżą. 

KonpucYUSZ.  Do  ciebie  rzecz  stosujesz. 

Platom.  A  choćby  i  lak  b>ł()  -,  jeżeli  ganisz  podróże  , 
cel  dla  którego  moje  byiy  podjęte,  naganie  podlegać 
nie  może. 

KoNPCcYusz.  Zi^taszcza  gdy  Siło  o  ustanowienie  no- 
wej Rzeczypospolitej. 

Platon.  Albożlo  doszła  była  do  was  moja  zi^a  u 
Rseczypo8|>olitej  ? 

Konfccyusz.  Na  nasze  szczęście  nie  doszła.  Nie 
dlatego  ja  to  mówię,  iżbym  twoich  przymiotów  nie  sza- 
cował. 

Platon.  Comuż  szacunek  oznaczasz? 

Konpucyusz.  Przymiotom. 

Platon.  A  czemu  nie  xiędze  ? 

KoNFiicYUSz.  I  tej,  jeżeli  o  sposób  pisania  idzie. 

Platon.  Na  tern  ja  się  nie  zasadzałem. 

KoNrtcYOsz.  A  w  tern  innych  przechodzisz. 

Platon.  Czynisz  nH  krzywdę  takową  pochwalą. 

KotirucYDSz.  Czyniłbym,  gdybyś  nie  był  jej  godnym. 

Platon.  Zniżasz  filozofa,  czcząc  w  nim  krasomówcę  : 
ale  nie  zastanawiając  się  nad  tem,  pozwolisz  iż  cię  za- 
pytam, w  czem  ty  znajdujesz  szczęście  dla  kraju  two- 
jego, iż  do  niego  zięga  moja  o  Rzeczypospolitej  niedo- 
szła. 

KoNPDCYtisz.  W  tem  samem,  w  czem  ty  twojej  Rze- 
czypospolitej, gdyś  dzieła  rymotnorców  zakazał. 

Platon.  Zakazałem  ich  czytania,  bo  się  zbyt  zacie- 
kłym niekiedy  lolem  unoszą,  a  zatem  mogłyby  nadto  , 
osobliwie  w  młodzieży,  wznosić  umysły.  Drugi  po«ód 
mojego  zakazania  ten  był,  iż  się  obyczajności  częstokroć 
sprzeciwiają,  zwłaszcza  w  komedyach. 

KoNFUcYusz.  Coś  o  rymotwoTstwic  powiedział,  to 
ziędze  twojej  właścif%ie  służy;  a  zatem  szczęściem  było 
dla  Chin,  iż  tam  nie  doszła.  Nadto  wzrusza  umysły 
osobliwie  młodości,  nowość  zwłaszcza  stosowana  do 
rządu.  Śmiałość  twoja  zaraziła  i  zaraża  niespokojne 
głowy,  a  tych  najbardziej  którzy  ludzi  z  ziążek ,  nie  z 
doświadczenia  znają.  Drugi  zarzut  równie  ważny 

Platon.  W  czemże  mniemasz,  iż  obraziłem  obyczaj- 
ność 7 

KoNri'CYUSZ.  W  najszacowniejszej  jej  zasadzie;  mał- 
żeńskich związkach  *. 

Platon.  Stosowałem  rzecz  do  dobra  powszechnego-, 
pierwej  należymy  do  zgromadzenia,  niż  do  rodziców. 

KoNPUCYnsz.  Jakby  rodzice  i  dzieci  nie  bj-ły  częściami 
zgromadzenia.  Zwierzęcym  trybem  chciałeś  mieć  ludzi, 
a  rwąc  święte  krwi  związki,  gdyś  chciał  wznieść  »zczyt 
budowli,  wzruszałeś  podwalinę. 

Platon.  Poziomych  to  umysłów  działanie,  owczym 
sposobem  trzymać  się  ciągle  dawnych  przesądów  ;  tacy 


*   Wspólność  ton,  która  się  w  owej  Kset  cypoiipólitrj  ob- 
wieszcza, srała  umyiJy  trzymające  sie  cnoty  prawideł. 


LUCYAN. 
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nifnaTfiedząc  nowości,  wydoskonalenia  spodziewać  się 
nie  mogą. 

Ko^pucYosz.  Oslalnie  to  wydoskonalenie,  gdy  z  ujmą 
cnoty  :  kkutck  dał  poznać  między  nami  różnicę.  My  i 
przed  tobą.  i  za  ciebie,  i  po  tobie  dotąd  czem  byliśmy, 
jf-t^smy;  o  waszej  Grecyi,  ledwo  teraz  siyrhać,  a  twoja 


Rzeccpospolitaf  jak  była  snem,  tak  na  jawie  trwać  nie 
mogta  >. 

I  Z«  czasów  Gallirna  ceMrza,  Plotya  filozof  ^irlbiriM 
Plalona,  będ^r  n  l^tct  n  monarrby,  otrzymiił  |M)S^olrnie, 
iipu9tnstał«>  miasto  zaladnic^  i  ^zno>ivió  w  oirm  Rzeczpospo- 
litę Platonową;  ale  mimu  jego  nsilno^ć,  rzecz  do  skutka 
przyjąć  nie  mogła. 


Hu^San* 


ZYCIE    LUCY  A  NA. 

Sława  na  którą  sprawiedliwie  zasiużjt  sobie  Lncyan, 
sprawiła  to,  iż  dzieła  jego  prawie  wszystkie  oas  doszły, 
i  na  rozmaite  języki  przełożone  zostały.  Trojakiego  ro* 
dzaju  pisma  zostawił :  z  tych  pierwsze  miejsce  trzymają 
dyalogi,  albo  rozmowy,  a  i  te  podzielone  są  na  niektóre 
dość  obszerne  i  ciągłe,  jaLo  :  Tymon,  Prometeusz,  Ni* 
griniis  ,  Mcnip  ,  Karon  i  inne  ;  w  drugim  rodzaja  mie- 
szczą się  rozmowy  bogów,  gdzie  się  z  bajek  Mitologji 
natrząsa.  Trzecie  są  rozmowy  zmarłych,  rozmowy  nie- 
wieście.  Drugi  rodzaj  pism  Lucyana  zawiera  w  sobie  o- 
pisy  życia  i  zdań  rozmaitych  osób,  jaku  to  ;  Anacharsys, 
Śmierć  Peregryua,  o  sposobie  pisania  hiatoryi,  powieść 
historyczna.  W  trzc<:im  rodzaju  są  krasomowskie  dzie- 
ła w  różnych  okolicznościach  od  niego  pisane,  gdy  szko- 
ły,uczył ,  lub  w  obecności  zgromadzonego  ludu  mówił. 
Zostały  po  nim  także  niektóre  rytmy  ze  wszech  miar 
szacunku  godne:  zgoła  ten  znamienity  mąż ,  sprawie- 
dliwie na  sławę  z  której  dotąd  korzysta  ,  zasłużył;  naj- 
większą mu  jednak  przyniosły  dyalogi  albo  roimowy, 
w  których  wielką  rzeczy  wiadomość,  styl  wyborny  e 
uajdowcipnicjszą,  a  razem  najdoskonalszą  krytyką  u* 
mieścił. 

Urodził  się,  Jak  sam  o  sobie  twierdzi,  w  Samosscie 
mieście  położonem  nad  brzegiem  Kufratu  w  Komagenie 
prowincyi  Syryi.  Rodzice  jegu  nie  byli  majętni,  sposo- 
bili go  więc  do  rzemiosła,  a  że  brat  matki  jego  był  sny- 
cerzem ,  jemu  byl  oddany  na  ćwiczenie.  Nie  powiodło 
mu  się  w  tej  szkole  na  pierwszym  wstępie,  jak  bowiem  o 
sobie  twierdzi  w  osohneni  piśmie,  gdy  go  wuj  do  domu 
swojego  zaprowadził,  dal  mu  w  rękę  młotek,  przykazu- 
jąc, i^by  nim  zlckka  s/.tuLę  (amże  marmuru  okrzesy- 
wał. Jął  się  natychmiast  narzęd/ia,  ale  tuk  niezgrabnie, 
iż  po  kilku  razach  tęgiego  uderzenia  prysł  marmur. 
Przejęły  tak  znaczną  stratą  wu]  zapalczywy,  porwawszy 
bicz,  jak  na nieszczęiuic leżący  tam  na  pogotowiu, tak  go 
dobrze  nim  ochłostat,  iż  natychmiast  spłakany  uciekł 
do  domu  rodziców,  z  mocnem  przedsięwzięciem  niepo- 
wrócenia  się,  ani  do  domu,  ani  do  kunsztu  wuja  swego. 
Ta  okoliczność  dala  mu  ])ochop  w  dalfzym  cza«ie,  do 
opisania  snu  niby  sii^ojcgo,  gdzie  dowrci  pnie  wyraża  spór 
syncerslwa  z  nauką,  której  się  odtąd  zupełnie  oddał. 

ISie  zawiódł  sit;  na  swojej  nadziei,  poświęcając  się  je- 
dynie nauce,  gdyż  taki  postęp  w  fiiozofji ,  umiejętno- 
ści prana  ,  a  osobliwie  w  krasomostwie  uczynił,  iż  w 
krótkim  czasie  W7.iętn<ir  wielką  zyskał.  Udał  się  zatem 
do  Antyochji,  miasta  siniecznegu  Syryi,  i  tam  na  wzór 
innych   krasomówców,    stawał   u   s^lu   w  rozmaitych 


sprawach,  które  mu  poruczone  bywały.  Nie  doszły  wie- 
ków naszych  mowy  jego  w  tym  rodzaju  krasomoatwa... 
Ze  go  zaś  wsławiły  i  wzniosły  nad  innych  w  tym  kun- 
szcie naówczas  biegłych  ,  wnieść  stąd  można,  iż  były  w 
rodzaju  swoim  znamienite;  te  które  się  pozostały,  nie 
mają  szczególnego  celu,  ale  się  jedynie  ściągają  do  oby- 
czajności. Przez  czas  niejaki  zabawiwszy  w  Antyochji , 
zwied/it  pobliższe  azyatyckie  krainy,  udał  się  nakoniec 
do  Aten,  gdzie  przez  czas  długi  mieszkał,  aby  w  tern 
źródle  naówczas  nauk,  czerpał  prawidła  najdokładniej- 
sze nie  tylko  krasomostwa,  ale  wdzięku  i  dowcipu,  wła- 
ściwego tamtejszym  obywatelom,  w  najwyższym  stopniu 
posiadającym  wy tworuosć  języka  greckiego.  Chęć  coraz 
większego  postępu ,  a  oraz  ciekawość  zwie<lzenia  ro- 
zmaitych krajów,  przywiodła  go  do  Gallji,  gdzie  kraso- 
mostwo  wówczas  kwitnęło ;  i  szkoły  tamtejsze  ze  wszy- 
stkich krain  pobliższych  sprowadzały  uczniów.  Przez 
lat  kilka  tam  bawił,  i  wezwany  do  mistrzostwa. sprawował 
w  szkołach  tamtejszych  urząd  ten  ze  sławą  i  niemniej  z 
pożytkiem;  jak  albowiem  wyznaje,  wielce  się  t«m  ucze- 
niem szkół  zbogacił. 

W  życiu  Nigryna  mówi  o  sobie,  iż  zwiedził  także 
Włochy,  i  był  w  Rzymie;  nie  musiał  jednak  tam  długo 
bawić,  gdyż  się  przyznaje,  iż  w  łacińskim  języku  nie  był 
biegłym,  i  dla  tejprzyczyny  jest  jego  jedno  dzieło  napi- 
sane, gdzie  usprawiedliwia  niewiadomością  błąd,  który 
był  po|>cłnił;  mówiąc  językiem  łacińskim  w  posiedzeniu. 

Powracając  z  Gallji  i  Włoch  zwiedził  Macedonią, 
właśnie  naówczas,  gdy  się  był  lud  tamtejszy  zebrał  na 
obrady  publiczne.  Korzystając  z  okoliczności  takowej, 
dał  się  im  słyszeć,  i  usprawiedliwił  sławę  i  wziętość, 
któia  go  była  poprzedziła.  Osiadł  nakoniec  w  kraju 
swoim  i  używał  spokojnie  dobrego  mienia,  które  zyskał, 
i  był  wielce  od  współziomków  szacowanym.  Umiejący 
cenić  prace  i  talenta  M.  Aureliusz  cesarz,  chcąc  mu  dać 
dowód  szacunku  i  względów  swoich,  mianował  go  ni- 
miestnikiera  Pretora  w  Egipcie  :  tam  więc  osiadł,  i  jak 
jest  podobieństwo  ,  w  podeszłym  wieku  życia  dokonał. 

Sposób  pisania  Lucyanowego  wniósł  nowy  rodzaj 
dyalogów,  jak  sam  o  tern  na  mienił  w  piśmie  swojera  o 
Prometeuszu,  gdy  się  usprawiedliwiał  przed  Ateńczy- 
kami  z  zarzutu,  jakby  wielokrotnie  odmieniał  sposób 
pisania  swojego.  Dawne  dyalogi ,  używane  przez  Pla- 
tona, były  poważne,  i  zastanawiały  się  nad  wyłuszcze- 
niem  rzeczy  zawiłych,  trudnych  do  pojęcia,  nauk  i 
obyczajności,  lub  prawodawstwa  jedynie  tyczących  się: 
wziął  on  za  cel  równie  obyczajność  z  nauką,  ale  chcąc 
tym  dzielniej  zachęcić  i  przywabić  czytelników,  zmie- 
szał z  powagą  i  zwięzłością  wymowy,  żartobliwą  sityrę. 
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takowym  sobie  tylko  wiaicii%ym  kszlaflem,  iś  środek 
trzymając  miedzy  pomierną  rozmową  ,  zjad{ą  przy* 
mówką,  a  zbyt  wolną  w  wyrazach  komedyą,  co  wziąf 
Arystofanowi  ,  przydai  do  Platona.  Uaprawiedliwił 
•kutek  chwalebny  zamiar  jego.  Rozmowy  Lucyana,  są  i 
będą  zawsze  wzorem  tego  rodzaju  pisma,  i  żaden  go 
jeszcze  w  tej  mierze  z  naśladowców  nie  przeszedf. 
Z  tych  najznamienitsi  w  późniejszych  czasiech  -.  Julian 
cesarz ,  gdy  o  poprzednikach  swoich  satyrę  napisat ; 
Erazm  z  Rolerdamu  powstający  na  współczesne  bezpra- 
wia ;  Fenelou  najdokładniej  lubo  nie  w  uszczypliwości 
do  sposobu  Lucyana  zbliżający  się  :  najpóźniej  Fonte- 
nelle  przesadzający  niekiedy  dowcipem. 

ffamienifo  się  w  powszechności  o  rozmaitych  rodzą- 
Jach  pism  Lucyanowych.  Każde  w  szczególności  do 
czego  zmierza,  co  zawiera  w  sobie,  dla  tym  lepszego 
sposobu  poznania  wytworoosci  tego  pisarza ,  według 
następstwa  tu  się  kfadą. 

Pierwsze  miejsce  między  dzicłmi  krasomowskiemi 
trzyma  Sen,  w  którym  wyraża,  jak  oddany  do  snycers- 
twa, rzemiosło  to  porzucił,  i  mimo  usilnosć  i  namawia- 
nie do  tego  kunsztu,  który  wbóztwo  przeistacza,  oddał 
się  nauce  na  jej  dzielniejsze  (równie  także  przeistoczo- 
nej) namowy.  Drugie  dzieło  krasomowskie,  o  którem 
także  już  była  wzmianka,  Prometeusz  :  trzecie  o  Ilero- 
docie :  czwarte  Zeuzys  o  malarstwie,  Harmonides  :  o 
Anacharsysie  Scycie  powiesó  :  Bachus  :  o  Bursztynie, 
Dypsady,  Herkules  Gallji.  Te  powieści  krasomowskie 
na  pochwałę  kraju,  w  którym  naówczas  przebywał , 
złożył. 

Rozmowy  zmarłych  na  polach  Elizejskich,  zawierają 
w  sobie  najdokładniejsze  przepisy  obyczajności  :  krót- 
kie są,  ale  w  zwięzłości  swojej,  wiele  rzeczy  użytecznych 
zawierają.  Osoby  między  którcmi  stanowi  rozmowę  ua 
polach  Elizejskich, są  po  większej  części  świeżo  przybyłe, 
niektóre  świeżo  wysiadłe  z  lodzi  Charona,  które  na  wy- 
rok Minosa  czekają;  wchodzi  i  on  częstokroć  w  te  roz- 
mowy i  sąd  swój  obwieszcza. 

Rozmowy  Niewieście  :  Cel  ich  zdaje  się  być  zbawien- 
ny, ukazując  chytry  przemysł  tych,  które  oddawszy 
się  rozpuście,  młodzież  nieuważną  łudzą;  z  tem  wszy- 
stkiem  jednak  zbyt  wolne  niektóre  wyrazy  obwiniają 
pisarza. 

Rozmowy  bogów  lądowych  i  morskich,  wyszydzając 
rozplenione  naówczas  bałwochwalstwo,  obrażał  żarli- 
wych pogan,  i  pisarz  za  bezbożnego  dla  zuchwałej 
s'kniałości  od  nich  osądzonym  został,  a  stąd  wieść  o 
śmierci  jego,  jakoby  go  psy  rozszarpały.  Przeciwnym 
sposobem  dobrze  myślący,  chociaż  jeszcze  nieoświeceni 
prawą  religią,  radzi  byli  temu,  iż  uż)-ł  najdzielniejszego 
w  satyrze  sposobu,  do  wykorzenienia  baśni  Mitologji, 
które  nadawając  bogom  żądze  nieprawe,  zdawały  się 
usprawiedliwiać,  i  owszem  poświęcać  najszkaradoiejsze 
w  ludziach  przestępstwa. 

Insze  Lucyana  rozmowy,  nierównie  od  innych  rozcią- 
glejsze  są  następujące  :  Okręt.  Rozmawiają  w  nim 
będący  ,  o  różnych  okolicznościach  ;  pismo  to  okazuje 
próżność  żądań  ludzkich.  Cynik,  tej  Sekty  fllozofów 
krytyka.  Sen  albo  Kogut ,  dziwacznego  sposobu  zu- 
chwałości Sofistów  naganienie.  Tymon,  w  sławnym  tym 
odludku  zdrożności  Aten  obwinia.  Nigrynus;  pochwała 
lego  mędrca,  a  razem  nagana  obyczajności  Rzymian. 
Filoąory  na  tandecie,  sekt  wielorakich  wyszydzanie.  Fi- 
lozofowie zmartwychwstali,  usprawiedliwienie  tego  ,  co 


na  mniemanych  pisał.  Hermotimus,  o  rodzajach  zbyt 
rozplenionych  mniemanych  mędrków.  Parasyta,  cu- 
dzych przysmaków  zjadacz.  Uczta  filozofów.  Zbiegi. 

Inne  jego  pisma  są  następuj ve  ■  O  śmierci  Peregrj- 
na,  o  tych  którzy  się  przy  panach  bawią .  Tozarys,  Po- 
chwała Demostenesa  :  przeciw  obmowcom.  Charyde- 
mus,  syn  wydziedziczony.  Tyrannicyda  ,  Falaris ,  Po- 
sągi, Ojczyzna  ,  Opis  domu,  {.azien.  Pochwała  muchy, 
Neron,  Demostenes,  o  Bogini  Syryjskiej,  Niewierny, 
Alezander,  Podwójne  oskarżenie,  Saturnalia,  albo  dni 
zapustne.  O  sposobie  pisania  historyi,  Hislorya  praw- 
dziwa, Anacharsys,  o  Tańcu ,  Osieł  przeistoczony.  Po- 
wieść u  Astrologji,  Rytmy  rozmaite. 

SZS     LOCYAKA. 

Juzem  dzieckiem  być  przestał,  i  szkoły  skończyłem, 
gdy  ojciec  mój  zgromadził  do  siebie  przyjacioły  i  po- 
winowate, chcąc  się  z  niemi  naradzić,  coby  dalej  ze  mną 
czynić  miał.  Wszyscy  na  tem  przestali,  iż  do  nauk  ma- 
jątku potrzeba,  a  że  nasz  był  szczupły,  radzili  dla  mziie 
rzemiosło.  Szło  więc  o  to,  do  jakiego  mnie  sposobić,  a 
że  w  tem  posiedzeniu  był  brat  matki  mojej  snycerz,  o- 
bracając  się  do  niego  ojciec  rzekł  :  twoja  przytomność 
nastręcza  mi  rzemiosło,  weż  to  dziecię  do  siebie,  miej 
go  za  swoje,  i  uczyń  go  podobnem  sobie;  ma,  jak  wiesz, 
wielką  do  wszystkiego  sposobność,  i  byleby  co  obaczyi, 
golów  się  jąć  do  tego,  i  czasem  niezłe  mu  się,  ile  na  jego 
wiek,  udaje. 

Zaprowadził  mię  natychmiast  wuj  do  siebie,  i  dawszy 
w  rękę  młotek,  a  pokazując  na  sztukę  marmuru,  rzekł : 
dalej  moje  dziecię  okrzesuj  tym  młotkiem,  ale  zlekka  >; 
kto  raz  zaczął ,  już  zrobił  połowę.  Jakem  wziął  machać, 
skruszyłem  marmur,  a  mój  mistrz  ujęty  szkodą,  por- 
wawszy bicz,  który  jak  na  nieszczęście  był  nadorędiiu, 
tak  mi  dał  uczuć  sprawność  ręki  swojej,  iż  com  zaczął 
ochotnie,  skończyłem  z  płaczem,  i  uciekłem  do  domu. 
Rozriewnil  mój  f%idok  matkę  ,  osobliwie  gdy  sińce  po- 
strzegła ;  a  gdy  przyszło  do  spoczynku  ,  rozżarzona 
dziwną  przygodą  imagiuacya,  nadarzyła  mi  sen,  który 
był  takowy  *.  Zdało  mi  się  widzieć  przed  sobą  dwie  nie- 
wiasty, z  których  każda  ciągnęła  mnie  do  siebie  gwał- 
tem. Wadziły  się  z  sobą ,  a  każda  z  nich  mówiła  :  nie 
będzie  on  twoim,  ja  go  do  siebie  wezmę,  więcej  on  u 
mnie  zyska,  niż  u  ciebie.  Jedna  z  nich  miała  postać 
bardziej  męzką,  ręce  pracą  stwardniałe,  zakasane  su- 
knie, uierozczesane  włosy;  zgoła  okryta  pyłem  i  oku- 
rzona laką  miała  postać,  jaką  wuj  mój  przy  warslacie. 
Druga  przyjemna ,  wspaniała  ,  łączyła  w  ubiorze  z 
przystojnością  wdzięk  osobliwy.  Po  długich  rozterkach, 
zgodziły  się  na  to,  iżby  się  zdać  na  moje  wybranie, 
a  wówczas  pierwsza  z  niih,  tak  do  mnie  mónić  zaczęła  : 

•  Kochane  dziecię  ,  widzisz  przed  sobą  snycerstwo  , 
do  którego  cię  wczoraj  oddano  -.  znajomem  tobie  być 
powinno,  gdyż  dziad  i  dwaj  twoi  wujowie,  byli  w  tym 
kunszcie,  i  zasłużyli  sobie  na  sławę.   Jeżeli  porzucisz 


>  PriTslowie  to  bardzo  dawne  tnajduje  aię  w  wielu  piw- 
rzach  Łaciń»kicb  i  Greckich  :  UoracyiUiZ  Je  VTyraż«  :  Dimi^ 
diiun  Jacti,  qui  beru  coepU,  habet^  a  Owidyusz  :  Fac  tatt" 
UUH  incipiat,  sponte  duerltu  eris. 

*  Na^Udowaniem  to  j<-»tProdyka,  który  w  jrdnej  le  swoidi 
mów,  wystaYriH  jakoby  cnola  i  rozkosz  pod  postacią  niewiast 
"kaialy  aię  Hrrkale«oTri,  atarając  siit;  kaida  przyciągnie  |;o  do 
siebie.  Lecz  len  bobalyr  przekonany  przez  cnotę,  wzgardzi! 
rozkoszą,  uk  jak  In  Lucyao,  przenio»l»zy  oaiikę,  ncsys^  roz- 
brat z  anyceratwem. 
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próżne  tprzeccnicski  mojej  baśnie,  stafą  pracą, puiy tek, 
sfaw^  i  zdrowie  lyskasz  ;  uianie««  si^  zazdrości ,  nie 
izukając  tułaniem  się  po  świecie  wziętości,  w  domu  ją 
znajdzieaz.  Niech  cię  powierzchowna  niezgrabnosć  o- 
dzieij  mojej  nie  odstręcza;  taki  byt  pozór  Fidyasza  *, 
który  ubóztwiouego  dfutem  swojem  Jowisza  ukazaf 
światu  ,  Polikleta  *,  co  boginią  uiebios,  w  wiasnym  jej 
ksztafcie  ustanowii;  Myroua^  powszechnym  uwielbio- 
nego  odgiosem ;  Praiylela  '  którego  dziefa  patrzących 
dzinrią,  i  tylu  innych  wraz  uwielbionych  z  bogami,  któ- 
rych wydawali  posągi.  Imaj  się  dzielnie,  a  w  wielkim 
kunszcie,  możesz  nie  tylko  dostąpić  podobnej  siawy, 
ale  i  przy  wyższy  ć  tych,  których  ci  za  przykład  »ta- 
wiam.  >  Takie  było  snycerstwa  mówienie,  ale  odrażała 
surowa  postać,  gwałtowne  zwierzchne  wzruszenie  i 
wdzięk  głosu  niemiiy. 

Gdy  snycerstwo  skończyło  rzecz ,  tak  mówić  zaczęła 
nauka  -.  •  Synu  moj  [  znasz  mnie ,  chociaż  nie  uczułeś 
jeszcze  dostateczenie  słodyczy  mojego  towarzystwa. 
Możesz  sądzić  z  tego  co  ci  powiedziano,  jakie  zyski  za 
sobą  snycerstwo  wiedzie.  Ale  pomnij  na  lo,  iż  je  ma- 
jąc,  b^ziesz  w  rzemieśle  zwierzchnich  tylko  postaci 
działaczem.  Umysł  się  twój  spodli  samą  tylko  rąk  pracą, 
a  w  tym  stanie  wzbić  się  gdzifhy  był  mógł,  nie  zdoła. 
(<*hoćbyś  podołał  Fidyaszowi ,  albo  byłwrówui  z  Prasy- 
thiem,  będą  chwalić  rzemieślnika ,  ale  żaden  rzemiosła 
nie  pozazdrości.  • 

■  Jeżeli  więc  udasz  się  do  kunsztu;  z  Irgo  com  wy- 
rzekła, wiesz  co  cię  czeka.  Jeżeli  zaś  udasz  się  za  mną, 
staniesz  się  uczestnikiem  niejiinierleliiości  tych  mężów, 
którychem  wzniosła.  Wieść  starożytności,  na  wiór 
światła,  oświecać  będr.ie  kroki  i  wszystkie  działania 
twoje;  dowiesz,  się  ze  mnie  wszystkiego,  co  tylko  umysł 
zasięgnąć  i  posieść  może ;  wzmogę  cię  i  przyozdobię 
chwalebnemi  przymioty,  bez  których  prawdziwej,  a 
więc  trwałej  clmaly  |)Ozyskać  nie  można.  Wstrzemięźli- 
wość, skromność,  dobroć,  roztropność,  męztwo,  miłość 
dobrego  będą  ci  towarzyszyć.  Wyprowadzą  cię  z  upo- 
dlonego stano,  w  którym  zostajesz,  i  uaówczas  ci,  któ- 
rych wzniósł  ślepy  przypadek,  zamiast  wzgardy  za- 
zdrościć ci  będą.  Uozniesie  sława  pomiędzy  narody  imię 
twoje, i  znajomy  wszystkim  odwiedzać  je  będziesz.  Co  za 
słodycz  słyszeć  z  tiumu  który  cię  otaczać  będzie  :  oto 
tenjest,a  nie  inny,  któregośmy  wiedzieć  chcieli;  wska- 
zywać będą  na  ciebie  palcami  i  ubiegać  się,  kto  cię  lepiej 

1  Fidya»,  kławny  w  Atenach  snycerz,  ijl  około  pierwsze- 
{;u  roku  83  Ulniipindy,  44^  ^^^  priril  Chrjktuseci.  W  Um 
wsxy$tkieni,  rokołwifk  niirć  niogto  zwiazrk  i  jrgo  situlii;  , 
Mcirgólniej  w  Optyce  byt  biegłym.  Dzirhi  )p^o  innne  ^ą:  Bli- 
orrwy  dwie,  i  których  pierwsza  irubit  ubiegując  ti^;  o  pirr- 
WMeń^two  z  wspułrzetilie  z  niui  ż^jąc^in  w  Atrnach  snyce- 
rzem Alkameneni,  druga  ze  złota  i  t^tuniuwej  ko»ci,  uuiie*zc>o> 
nc  pntem  w  ko»cie|r  »ławn\ni  nazwanym  Pantbeon,  nade- 
W»y»tko  xai  Jowisza  posąg  w  Ol<inpji,  ktury  zawazc  uwa- 
żamy hyl  za  na]v«y  źszc  wysilenie  iztuki- 

>  Poliklrt  snycrri  iyjący  w  Sycyonio  miracie  Peloponeza 
na  lat  ^oo  prznl  Chry>tu»rm :  on  przyprowadzi!  »nycerttwo 
do  najwięl^iizrj  doskunułoiici. 

)  MyronSnycrrz  Gr^rki  żył  na  44^  lat  przed  ChrystuMm, 
»tawny  przez  najhli/szr  nukUduwanie  natury.  W  zbiorze  da- 
wnych K|iigrammatów,iuo»na  znairzć  wzmianki^o  urobionej 
przrz  nie^o  krowie  z  inieilri  tak  dukładaie,  że  iyjącc  oszuki- 
Vvaty  ai^  na  jej  pndobirn»twie. 

4  Praiytrles  Snycerz  Gn-cki  żył  n-i546  lat  przed  Chrykta- 
aem,  ulawny  z  wdzięków,  kturrch  pod  jego  dłolem  nabierała 
ta  sztuka.  Oiiela  jrgo  znane  »ą:  d  wócb  Kupidynuw,  dwie  sta- 
lą j  Wenery  i  jedna  pięknej  Fryny. 


obaczy.  Wielbiony  wżyciu,  trwałą  pamięć  po  śmierci 
zyskasz,  i  najmilszem  pisma  twoje  znającym  się  na  nich 
zostaną  towarzystwem.  Patrz  i  zważaj  do  jakiego  stanu 
wzniosłam  Demostenesa  ,  który  był  kowala  synem  ; 
Eschinesmial  matkę  śpiewaczkę,  Sokrates  <  od  snycer- 
stwa do  mnie  się  udał.  Nieczuły  więc  na  takie  powaby, 
jeżeli  imicsz  się  młotków  i  dłuta ,  znać  iż  umysł  twój 
podły,  wznosić  się  wyżej  nie  mógł.  ■ 

Chciała  więcej  mówić,  ałem  lak  został  lem,  com  usly- 
•  '.ał  poruszony  ,  iż  porzuciwszy  jej  przeciwniczkę,  rzu- 
ciłem się  na  jej  łono.  Skamieniało  na  laki  widok  ,  jak 
Niobe,  snycerstwo  ;  a  bózlwo  nauk  okazując  wóz  świet- 
ny ,  gdy  nań  wstąpiło ,  siadaj  obok  mnie ,  rzekło  :  po- 
rwany na  powietrze,  świat  pod  sobą  ujrzałem,  a  gdzieśmy 
się  tylko  ponad  miasta  i  kraje  unottłi,  oświeceni  i  nasy- 
ceni dzielnie  mieszkańcy  wielbili  prowadzonego!  prowa- 
dzicielkę.  Taki  był  mój  sen.  Ale  moie  kto  rzecze  :  czyż 
się  godzi  prawić  takie  l>ajki  i  lak  długo?  W  zimie  się 
działo,  gdzie  nocy  długie,  a  jeżeli  Xenoron  mógł  świeże 
sny  opowiadać,  a  czemużby  się  innym  toż  samo  czynić 
nie  godziło  ?  widział  on,  iż  to  czynić  może  z  użytkiem ; 
i  mój  się  może  zdać  na  co. 

JAK  BISTORY^  PISZĆ  HALKŻY  f 

Za  czasów  króla  Lizymacha ,  miało  się  zdarzyć ,  iż 
obywatele  miasta  Abdery  podlegli  byli  gorączkom  bar- 
dzo gwałtownym  ,  które  krwi  ujściem  ,  lub  rzęsistemi 
kończyły  się  potami ;  ale  w  lej  chorobie,  to  było  rzeczą 
najosobliwszą,  iż  chorujący  ustawicznie  tragedye  prawi- 
li, a  osobliwie  Andromachę  Eurypidesa  :  czynili  to  zaś 
głosem  smulnopoważnym  ,  tak  dalece  ,  iż  pełne  było 
miasto  komedyantów,  którzy  wybledłi  i  schorzali  powta- 
rzali razwraz  z   Perseuszcm  :    •  O  miłości  1   Tyranie 

bogów  i  ludzi i  Trwało  lo  zaś  aż  do  zimy  ;  mróz 

przerwał  szaleństwo.  Stąd  zaś  to  miało  pójść.  W  naj- 
większe upały  łata,  sławny  komedyant  Arcbelans  grał 
wyżej  wspomnioną  tragedyą  ;  po  owem  graniu,  choro- 
by zaraźliwe  nastąpiły  w  Abderze,  tak  zaś  mocne  b}^o 
poprzedzające  uczucie  w  chorych  togo,  co  przed  chorobą 
na  igrzysku  leatralnem  słyszeli  i  widzieli ,  iż  w  marze- 
niach gorączki,  powtarzali  ustawicznie  to,  co  ich  było 
wprzód  mocno  ujęło. 

Coś  podobnego  zdarza  się  naszym  pisarzom  po  wzię- 
tej Arraenji  i  wojownych  barbarzyńcach  :  uiejużtra- 
gedye  prawią,  coby  znośniej  było,  gdyżby  przynajmniej 
dobre  rzeczy  powtarzali,  ale  udali  się  do  pisania  dziejów, 
i  pełno  mamy  Herodotów  ,  Tucydydów ,  Xenorontów. 
Sprawdza  się  więc  owa  stara  powieść  ,  iż  wojna  wszyst- 
kiego jest  rodzicielką,  ponieważ  nawet  i  historyków 
płoUzi.  Jak  więc  Dyogenes  widząc  przed  przyjściem  Fi- 
lipa  zaprząlnione  Koryntyany  naprawianien^, twierdzy  , 
przygotowaniem  broni ;  i  on  też,  żeby  nie  był  uznany 
za  próżniaka,  l>eczkę  w  której  siedział  razwraz  toczył : 
biorę  też  i  ja  pióro  w  rękę  ,  abym,  jak  mogę ,  grał  igrzy- 
sko ,  i  nie  był  przynajmniej  niemym  ,  gdy  drudzy  wy- 
mowni. 

Mie  jestem  tak  zuchwałym  ,  iżbym  przedsięwziął 
historyą  pisać,  bałbym  się  rozbicia  słabej  łódki  na  skry- 

I  Sokrates  syn  tnyceria,  nrodsil  się  w  Atenach  roka  469 
przid  Chry«tU!ieni,  w  początkach  udał  nie  do  profesaji  ojca 
»wo}rgo.  Hiktory  a  nawtt  wzmiankę  czyni  o  trzech  pries  oiego 
irohinnych  statnacb,  wyatawiająeych  Craeye.  Ale  Kryton 
poznawszy  w  nim  dowcip,  odwiódł  go  od  warsutw,  i  po- 
•więcilst^  potem  Filozofji. 
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tych  pod  wodą  skalach.  Luboć  pisarze  nasi  terainiejsi 
mniemają,  iż  swoje  rsemiosfo  doskonale  posiedli ,  i  ie 
to  jest  dosyć  rzect  skfadnie  wyrazić,  aby  być  dsiejopi- 
sem  :  jednakże  dam  ja  im  niektóre  przestrogi. 

Wiesz  to  dobrze  Pilonie  ,  iż  nie  masz  nic  cięższego 
wedfag  wyrazu  Tucydyda,  jak  pracować  na  wieczność. 
Vr  iem  ja  o  tern ,  iż  się  nie  spodobam  przez  to  tym,  którxy 
dzieia  swoje  wydali  z  zwyczajnemi,  jak  to  bywa,  okrzy* 
kami ;  ale  może  im  się  to  xda,  gdy  dalej  pisać  będą. 
Któż  państwo  Rzymskie  w  tym  stanie ,  w  którym  jest 
teraz ,  będzie  śmiaf  zaczepić?  Jeżeli  o  dziełach  piszący 
przestróg  moich  ifachać  oie  zechcą,  ja  o  to  niedbam  : 
niech  szaleją,  kiedy  chcą  Abderyci ;  lekarz  się  będzie 
śmiaf.  Że  więc  nauki  do  tego  zmiersają,  co  czynić,  czego 
się  strzedz ;  od  lej  ostatniej  rzeczy  zacznę  *•  a  nie  zasta- 
nawiając się  nad  tem  w  powszechności ,  co  się  tycze  po- 
rządku myśli  i  tpotobu  wyrażenia,  do  tego  celu,  który 
przedsięwziąłem,  jedynie  zmierzać  będę. 

A  naprzód  btądto  jest  naszych  pisar«ów,  gdy  zamiast 
tego,  iżby  wyłuszczali  rzecz,  zastanawiają  się  nad  chwa- 
łą, lub  naganą  rządzących,  i  zamiast  hi!»toryi  dają  nam 
panegiryk,  albo  satyrę  -,  tak  to  dalekie  jedno  od  drugie- 
go, jak  niebo  od  ziemi.  Ten  który  chwali,  chce  ucieszyć, 
choć  z  uszczerbkiem  prawdy ,  a  kłamstwo  przeistacza 
treść  historyi ,  i  czyni  z  prawdy  bajkę.  Kie  zgadza  się 
historya  z  rymotworstwem ,  skutkiem  rozianonej  ima- 
giaacyi  piszącego ;  uczciwą,  wstrzymała,  wst)dliwą  ona 
jest,  i  tak  się  wzdryga  od  ozdób  nieprzyzwoitych  ,* jak 
uczciwa  niewiasta,  od  lego,  co  nieprzystojnie  przymila 
i  wdzięczy.  Nie  potrzeba  jej  pomocy  bajek,  ani  owych 
wzruszeii  kunsztem  zdziałanych,  które  zwykły  ujmować. 
Kształcąc  rzecz  i  pstrząc  zbytkiem  ozdoby,  uczynimy  ją 
podobną  Herkulesowi,  w  stroju  Om(ali,cojest  oslatniem 
stopniem  oiebsczności  i  głupstwa. 

Mie  idzie  zatem  ,  iżby  nie  miała  historya  używać 
pochwał,  ale  w  nich  poiftinna  być  wstrzemięźliwą :  mając 
to  w  ustawicznem  baczeniu,  iż  jej  cel  nie  lak  podobać 
się,  jak  uczyć,  i  że  nie  dla  spółczesnych  pracuje,  ale  dla 
potomności.  Mylą  się  więc  ci ,  którzy  na  dwie  C7.(:»ri 
historya  dzielą,  chcąc  wdzięk  z  pożytkiem  razem  umie- 
szczać, a  przeto  napełniają  ją  pochlebstwem.  Pisarza 
dziejów,  jedynym  być  powinna  celem  użyteczność,  z 
rzetelnego  opisu  rzeczy  wynikająca.  Jeżeli  niekiedy 
przyda  powieści  swojej  wdzięku  i  ozdoby,  takowy  przy- 
datek nie  ćmić  prawdę ,  ale  sposobić  do  jej  przyjęcia 
powinien.  To  co  tchnie  pochlebstwem,  odstręcza  czło- 
wieka prawego,  a  dla  ludzi  prawych  rzerz  się  dziać  ma  , 
reszta  względu  nie  warta.  Choćby  się  albowiem  niektó- 
rym rzecz  takowa  i  podobała  ,  śmieliby  się  przecież  z 
tego  ludzie  baczni  :  niedzą  albowiem,  iż  doskonałość 
każdej  rzeczy  zasadzona  jest  na  jej  istocie,  a  gdy  ją  kto 
od  niej  odrywa,  zamiast  cudu,  czyni  dziwoląg. 

Nie  zastanawiam  się  nad  tem,  iż  pochwały  tym  tylko 
lube,  do  których  zmierzają,  i  tu  jeszcze  potrzeba,  iżby 
b)ły  nader  dobrze  przyprawne,  żeby  się  czułym  podobać 
mogły  ;  nieznośne  są,  gdy  przesadzone,  zarażone  albo- 
wiem naówczas  podłym  dusz  nikczemnych  kunsztem 
pochlebstwa.  Są  je«inak  takowi ,  co  nie  znając  się  na 
przywarach,  rzeczy  częstokroć  do  wiary  niepodobne  , 
riucają  jak  w  stos  :  ale  byleby  chwalony  miał  cos  czoła, 
odegnaó ,  zelżyć  powinien  bezwstydnych  czcicielów. 

Wła»nie  do  rzeczy  przychodu,  co  piszą  o  Alesandrze. 
Arystobulus,  który  jego  dzieła  pismem  podawać  pneii- 
•ięwsiąt,  gdy  przyszło  do  walki  i  Ponucn  ,  rsect  naj- 


większemi  pochlebstwy  nadział.  Słysząc  czytającego 
płynący  naówczas  po  Iłydaspie  \lexander ,  wydarł  mu 
z  rąk  pismo  i  w  rzekę  rzucił,  mówiąc  :  iż  jak  pismo,  tak 
i  pisarz  godzien  być  w  rzece,  gdy  miał  śmiałość  tam 
mieszać  kłamstwo,  gdzie  dość  było  na  prawdzie.  Spra- 
wiedliwy nader  byłto  gniew  wielkiego  męża,  który  w 
innym  czasie  odpędził  pochlebcę  Architekta,  co  chciaf 
górę  Athos  uczynić  jego  posągiem,  i  tak  to  zdziałać,  ii-> 
by  ów  pasąg  na  jednej  ręce  trzymał  miasto  ,  a  drugą 
rzekę  ku  morzu  wpuszczał. 

Cóż  bowiem  za  ukontentowanie  być  może  w  słuchaniu 
fałszywych  pochwał?  Chybaby  kto  był  podobien  do 
niewiast,  które  piękniej  chcą  być  wymalowanemi,  nii 
są  ;  jakby  to  miało  naprawić  to,  czego  im  brakuje;  albo 
jakby  zdrowszemi  przeto  zostały,  gdy  im  farba  rumiećica 
przyda.  Podpadają  jednak  po  większej  części  Ijm  przy- 
warom wieku  naszego  dziejopisowie,  i  zdają  się  niedbać 
na  potomność,  której  przeto  dzieła  swoje  podejrzą nemi 
erynią.  Jeżeli  więc  ma  się  rzecz  przywdzięczać  i  zdobić, 
niechże  przynajmniej  takie  będą  ozdoby  i  wdzięki,  które 
prawda  znieść  może  ;  a  nie  owe  obłudne  i  czcze  powaby, 
które,  jako  iuż  namieniłem,  wydają  siew  teraźniejszych 
naszych  pisarzach.  Gdy  rzecz  wyłuszczę,  że  nader  śmie- 
chu godna ,  niech  tego  nikt  nie  ma  za  jakową  z  mojej 
strony  przysadę  .  to  co  powiadam  ,  stwierdziłbym  przy- 
sięgą, gdyby  było  przystojnie  w  ziążce  przysięgać. 

Zaczyna  jeden  z  owych  ,  których  teraz  mamy  pisa- 
rzów,  rzecz  swoje  od  wezwania  Moz  na  pomoc,  i  ażeby 
jak  zaczął,  tak  też  i  skończył ;  przyrównywa  cesarza  do 
Achillesa,  a  króla  Perskiego  doTersyta,  nie  bacząc  na 
to  ,  iżby  nierównie  więcej  czci  Tryrządził  cesarzowi  , 
gdyby  przeciwnika  jego  zrównał  z  Hektorem.  Przytacza 
ku  temu  pochwałę  swoje  i  kraju  swojego,  a  to,  iżby  daf 
uczuć,  że  godzien  być  dziejopisem,  i  daje  poznać  niby 
odniechcenia,  iż  gdybyto  był  Homer  uczynił,  wieleby 
oszczędził  w  tej  mierze  pracy  grammatykom  ,  którzy 
dotąd  o  jego  ojczyźnie  są  w  sprzeczce.  Kończy  wstęp  do 
dzieła  oświadczeniem,  iż  przeciwników  będzie  upadlał , 
a  na»zych  podwyższy  ;  tak  więc^zaczyna  powieść  swoje : 
•  Ten  nędzarz  Wologezcs  wojnę  wszczął  przeciw  cesa- 
»  rzowi  dla  następujących  przyczyn,  t 

Drugi  wielki  na»ljdownik,  a  przeto  następca  Tucydy- 
da  ,  na  wzór  jego  lak  rzecz  zaczyna  :  t  Kreperyus  Kał- 
c  purnianus,    obywatel   miasta  Pompei,  opisał  wojnę 

■  Rzymian  z  Partami,  biorąc  rzecz  od  początku.  •  Po 
lak  pięknym  wstępie  o  resrcie  łatwo  domyślić  się  można. 
Tysiąc  dalej  głupstw  kładzie  w  usta  jakiegoś  krasomówcy 
z  korcyry,  i  uraczą  powietrzem  mieszkańców  miasta  Ni- 
zyby  za  to ,  iż  z  nami  nie  trzymali ;  a  to  wszystko ,  ile 
możności  kradnąc  z  Tucydyda  ,  oprócz  rozciągłych  mU' 
rów,  w  których  wtedy  za|>owietrzcni  Ateńcz^kowie  mie- 
szkali. Idzie  zatem  z  Etyopji  do  Egiptu,  a  stamtąd  do 
Partów,  gdzie  sprawia  pogrzeb  Atrńczykom  w  Nizybie, 
gdzie  i  ja  go  yoslawiam,  domyślając  sie  co  ma  dalej  na- 
stąpić po  takowym  wstępie.  Jakoż,  dohryio  sposób  na- 
śladować Tuc)dyda  ,  kicd)  kto  z  niego  kradnie  rzecz  do 
tego,  o  czem  pisze,  wcale  nieprzyzwoitą,  ^iedosyć  na 
tem  :  nasz  pisarz  wyrazy  greckie  na  łacińskie  przeistacza, 
jakby  się  na  to  uwziął,  aby  i  uszy  obrażał. 

Inny  opi»uji|c  wojnę  uraczą  potomność  dziennikiem 
każdego  żołnierza,  nawet  i  przekupniów  obozowych  ; 
juicł  ten  mniej  wykracza,  boć  to  przynajmniej  może  aiq 
zdać  na  co ,  ale  tytuł  nadto  wspaniały  na  rzecz  lichą  . 

■  Historya   Partów   pisana  przez  Kalimorfa  ,   lekarza 
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•  lla«Uiryu»£Ów  szóstego  pótku.  >  Przedmowa  lf>j  \iąiLi   1 
goJna  dzieła  :  utrzymuje  «»   uiej  autor  ,  iż  tiami  tylku   . 
lekarze  powinni  liistoryą  pisać,   ponieważ  Eaku^apiiisz   ! 
synem  jetl  Apolliua  ,  a  ten  jest  ojcem  nauk  i  Muz  pro* 
tektorem. 

Trzeba  też  tu  i  o  filozofach  cos  uamienić.  Jeden  z 
nich,  którego  nazwiska  przez  uszanowanie  nie  objawiani, 
wszystkich  innych  w  tej  mierzr  pisarzów  w  głupstwie 
przechodni.  Zaczyna  on  rzecz  swoje  od  tego,  iż  tylko  mą- 
drży  (lo  jest  tacy,  jak  on)  mają  pisać historyą  ;  i  więc 
chcąc  biby  rzecz  dowieść  głupim  argumentem ,  tłoczy 
głupszy  po  nim  następujący  argument,  mieszając  z  rze* 
czami  godnemi  śmiechu  ,  podłość  czołgającego  siij  po- 
chlebstwa. Co  naj  nieznośniej  sza  w  tern  głupstwie ,  to  owe 
niby  przepowiadanie,  iż  cesarz  lem  przejdzie  wszystkich 
starożytności  monarchów,  iż  filozory  dzieła  jego  pisać 
b^ą;  lepiej  txeczy  takie  dać  skromnie  uczuć  ,  niż  du- 
mnie objawiać. 

I  tego  z  pisarzów  przepomuieć  nie  należy,  który 
wiedząc  ,  jak  w  opisaniu  dziejów  poprzedniki  jego 
chcieli  się  przeistoczyć  w  Tucydydy,  on  lei  chciał  zo- 
stać UeroJotem ,  i  zaczyna  niby  to  poważnie  z  prosta  : 

•  Będę  mówił  o  Persach  i  Rzymianach ;  tamtym  mu- 

•  siało  cos  złego  przypaść.  ■  1  zaraz  podaje  do  wiado- 
mości, iż  Osroes  jest  ten,  którego  Grecy  w  brzmieniu 
swojego  języka  nazywają  Ołiroes,  a  za  lem  inne  podobne 
głupstwa. 

Znajduje  się  i  taki ,  nibyto  sławny  krasomowstwem 
wielki  Tucydyda  naśladowca  (jeżeli  go  tylko  nic  prze- 
chodzi) któremu  się  podobało  opisywać  miasta,  pola, 
rzeki,  góry,  a  lo  dlatego,  jak  on  rozumie,  ażeby  rzecz 
jaśniej  objawił  i  wyłuszczył.  Ale  jego  opisy  zimniejsze  są 
nad  siiieg  gór  Kaspijskich  i  wszystkie  lody  północne. 
Całej  mu  na  to  potrzeba  zięgi ,  żeby  opisał  pukJerz  ce- 
sarza ,  w  którego  środku  wydaje  się  ostro  patrząca  Gor- 
guna,  z  swislającemi  jadowicie  na  łbie  wężami.  Przepa* 
sanie  monarchy  przyrównywa  do  tęczy.  A  dopieroż  jak 
wpadnie  w  opis  odzieży  Wologezesa,  wędzideł  jego  ko- 
nia ,  bujających  powianiem  wiatrów  włosów  Ozroesa , 
gdy  przez  Typr  płynął,  i  schronił  się  potem  w  nadbrze- 
żu) eh  pieczarach  ,  osłoniunycb  mirtami ,  co  miłym  cie- 
niem czyniły  słodkie  schronienie  od  zbyteczności  sło- 
necznych promieni ,  a  przy  nich  jeszcze  i  bluszcze  i 
laury ;  zaprawdę  takowe  okoliczności  są  nader  zdalne 
dorzeczy. 

Stąd  ta  zdrożuo«ć,  zda  mi  się,  ma  swój  początek  ,  iż 
takowi  gryzmoliciele ,  nie  wiedząc  co  podać  milczeniu,  • 
co  objawir,  nie  są  zgodni  do  lego,  aby  co  zdatne  objawić, 
co  użyteczne  opisywać  ;  siają  się  oni  naówczas  podobne- 
mi  do  owych  czeladników,  którzy  po  śmierci  mistrza 
zyskawszy  puściznę,  nie  wiedzą  jak  włożyć  płaszcz,  nie 
dla  siebie  sporządzony,  i  lak  się  objadają  rosołem  ,  iż 
p«ilem  inszych  potraw  jeść  nie  mogą.  Więc  jeden  z  nich, 
jak  to  wid/imy ,  zastanawia  się  nad  opisem  ran  zadanych 
i  zgonów  strasznych.  W  piętę  cięty  umiera  nagle,  a  na 
wrzaskliwy  odgłos  zwyclęzkiego  wodza,  ośmiu  ludzi  bez 
duszy  paiUo. 

Co  się  tycze  liczby  pobitych  nieprzyjaciół,  to  prze- 
choilri  wszelkie  podobieństwo  do  prawdy  -.  zginęła  (pra- 
wi) 370,^30  nieprzyjaciół :  z  naszej  strony  dwóch  zabi- 
tych i  dziewięciu  rannych.  Są  i  lacy,  którzy  wyrazy 
rymolworskie  w  opis  dzieł  kładą,  jakby  razem  grali  i 
tragedyą  i  komedyą.  i\ad\mają  się  drudzy  przy  pier- 
wszym wstępie ,  jakby  mieli  cos  wielkiego  i  oaobliwago 


powiedzieć,  a  kończy  się  rzecz  na  błahem  nikczemnych 
okoliczności  wyrażeniu.  Jestto  coś,  ile  pamiętać  mogę , 
podobnego  do  owych  obrazów  ,  gdzie  Kupidyn  nosi 
maskę  Herkulesa,  albo  jak  mówi  przysłowie,  góra  rodzi, 
a  płód  mysz.  Trzeba  w  opisie  jedność,  całkowitość  istoty 
zachować ,  nie  mieszać  gałganów  z  purpurą,  aui  ua  karlej 
postaci,  kłaść  głowę  olbrzyma. 

Czynią  niektórzy  w  opisach  dziejów,  ciało  bez  głowy, 
nibyto  upoważnieni  przykładem  Kenofonta  ,  tak  zaczy- 
UAjĄcego  powieść  odwodu  10,000  Greków.  *  Daryusz  i 
Paryzatys  mieli  dwóch  synów.  »  Ale  nie  wiedzą,  iż  są 
powieści ,  które  mogą  zastąpić  wstęp  rzeczy  ,  i  o  lank  ni- 
żej się  powie.  Można  przebaczy ć  jeszcze  przywarom  wy- 
razu, lecz  dziejopis  ,  który  myli  się  na  odległości  nie 
mil ,  ale  całodziennych  podróży  i  przechodów,  niewart 
względu  ;  jak  len  na  przykład,  który  ojczyste  moje  miasto 
Samosalę  ,  i  z  wieżami  i  murami  przeniósł  nad  Eufrat  i 
Tygrys  ;  a  ja  jużci  przecież  aui  Pers  ,  aui  Mezo|>otam> 
czyk,  wiem,  iż  kolo  niej  ani  Tygrys,  ani  Eufrates  niefiły- 
nie :  i  dodaje  potem,  iż  jakiś  wódz  Uzymskiego  póŁku 
Afranius  Sylo ,  powiedziawszy  tam  jakowąś  przemowę  , 
dob}-^  miecza  i  nim  się  przebił.  Gdyby  złych  mówców 
godziło  się  zabijać,  kto  inszy  miałby  był  ten  obowiązek 
wypełnić ;  mowa  ta  albowiem  śmiechu  tylko  godna. 

Są  tacy,  którzy  nie  zastanawiając  się  na  rzeczach  isto- 
tnych, łudzą  fraszkami,  i  szczególnościami;  lak  właśnie, 
jak  gdyby  kto  opisując  posąg  Jowbza  w  Olimpji ,  od 
obuwia  zaczynał,  albo  też  przestał  na  samym  postumen- 
cie. Ten  także  pisarz  godzien  śmiechu,  który  nie  po- 
stawszy w  Syryi,  ani  w  Armenji,  namienia,  iż  wierniej- 
sze i  pewniejsze  oczy  niżeli  uszy,  niemówi  więc  o  tem, 
co  słyszał,  ale  ua  co  patrzał ;  |)isze,  iż  niezmierne  imije 
rodzą  się  u  Partów,  i  na  proporce  je  kładą  :  co,  jak  mo- 
żna sobie  imaginować,  bardzo  straszy,  a  dopieroż  kiridy 
je  z  proporców  spuszczą,  naówczas  z  niezmierną  zjadło- 
scią  padają  na  nieprzyjaciół,  zabijają  i  duszą.  Patrzał  on 
na  lo,  ale  z  wierzchołka  drzewa,  i  dobrze  się  stało,  że  z 
wierzchołka  drzewa  patrzał ;  gdyby  go  albowiem  tak , 
jak  innych  żmije  zjadły,  nie  wiedzielibyśmy  o  tem,  że 
Party  noszą  żmije  na  proporcach. 

Był  taki ,  co  wieszczą  historyą  udzialał ,  wziął  w  nie- 
wolą króla  Wologezesa,  zabił  Osroesa,  zwyciężonych  w 
tryumfie  prowadził.  Wystawił  miasto  w  Mezopotamji , 
ale  nie  lada  miasto.  Miasto,  które  wystawił,  nie  umiał 
nazwać ;  był  albowiem  w  niepewności  i  troskliwem  za- 
trudnieniu, czyli  miało  się  zwać  Irenę,  czy  Micea,  na 
znak  pokoju,  lub  zwycięztwa.  Przez  Indus  rzekę  prze- 
pławił  nasze  trzecią  legiją,  a  przy  niej  Gallów  i  Maury- 
tanów  pod  komendą  Kassyusza.  Lecz  jak  się  tam  naszym 
powiedzie,  i  jak  się  z  sfoniami  spotkają,  to  jeszcze  niepe- 
wna ;  trzeba  więc  czekać  na  nowiny  z  królestwa  Muzu- 
ris,  lub  rzeczy  pospolitej  Ozydraków. 

Juzem  ja  tych  głupich  rzeczy  dosyć  w  mojej  powieści 
nasadził,  nie  czynię  tego  dla  żartu ,  ale  żeby  służyło  do 
nauki.  Ale  może  się  kto  odezwie,  uprawiłeś  pole,  chwast 
zniosłeś ,  rzuć  też  ziarno.  Żeby  więc  w  rzecz  wejść;  mó- 
wię, iż  ten,  który  historyą  pisać  chce,  musi  mieć  napnód 
łatwość  przyrodzoną  do  objawienia  lego ,  co  myśli ,  i  do 
uznania  różnicy  między  prawdą,  a  fałszem  :  la  przymio- 
ty nie  nabywają  się  kunsztem  ,  darem  są  bożym ;  luboć 
w  prawdzie  kunszt  wyrazu  może  się  wydoskonalić  pilno- 
ścią i  czytaniem  pism  dawnych.    , 

Nie  potrzeba  do  tego,  com  powiedział,  prawideł ;  nie 
można  nadać  rozumu  temu.  który  |.o  nie  na.  Byłaby  to 
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rzecz ,  gdyby  ją  wynaleźć  moina  ,  tzacowniejsza  nad 
knnszt  przemienienia  kruszców  w  zfoto,  co  »ią  kamie- 
niem filozoficznym -nazywać  zwykło.  Nie  daje  więc  nauka 
tego,  czego  nie  mamy,  ale  naddaje  do  tego,  co  w  nas 
znachodzi ;  i  mój  umysf  w  lem  piśmie  nie  jest ,  zrobić 
wszystkich  dziejopisami ,  ale  nad  tem  zastanawia  się, 
iżby  nie  czynili  bi^dów  ci,  którzy  się  tą  drogą  udają. 
Niedosć  mieć  pojętnosc,  iżby  się  obejść  bez  kunsztu  i 
prawideł;  nie  dosyć  śpiewakowi  mieć  gfos  piękny,  je- 
żeli  go  udziaianiem  muzyki  wdzięczniejszym  jeszcze  nie 
uczyni. 

Trzeba  oprócz  tego  pisarzowi  dziei,  mieć  znajomość 
okoliczności  świata  i  cywilnych  i  wojennych :  kto  nie  byi 
z  pierwiastków  między  ludźmi  celnemi  kraju ,  i  sam  w 
lej  sposobności  nie  patrzał,  z  cudzych  powieści  rzecz  nie 
czyni,  lecz  siłacza.  Pisarz  dziejów,  nie  powinien  mieć 
względów  ku  swoim  czasom.  Na  bok  prawy,  malował 
ślepego  na  lewe  oko  pana  ,  malarz  nadworny.  Przywią- 
zanie do  ojczyzny  święte,  ale  kłamać  się  nie  godzi.  Po- 
wiadajmy, gdzieśmy  pobili :  powiadajmy,  gdzie  nas  po- 
bito. I  dziejopis  i  komedyant ,  nie  jest  winowajcą  lego  , 
co  oznacza.  Powinnością  dziejopisa  jest  ,  powiadać  o 
rzeczach  tak,  jak  się  stały ;  co  dość  ciężko,  gdzie  piszący 
z  jednej  się  strony  boi,  a  z  drugiej  się  spodziewa.  Powi- 
nien on  mieć  za  cel  potomność*;  jeżii  się  do  lego  celu 
wmieść  może  :  inaczej  nie  jest  dziejopisem,  ale  czołga- 
czem  płatnym  wieki  go  nazwą. 

Służy  do  tego  co  powiadają  o  Alesandrze.  Rozmawia- 
jąc z  Onesykrytem  rzekł :  iżby  rad  po  swojej  śmierci  na 
jaki  czas  przyjść  na  świat,  aby  mógł  się  dopiero  wtenczas 
dowiedzieć,  co  o  nim  myślą  i  u  jego  dziełach.  Nie  dzi- 
wuję się  temu,  rzekł  dalej,  iż  mnie  chwalą ;  jedni  którzy 
mnie  się  boją,  drudzy  którzyby  chcieli  zyskać.  I  stądcito 
podobno  jest,  iż  wierzymy,  że  Achilles  był  wielce  mę- 
żnym, bo  dość  nierychło  po  śmierci  Achillesa  pisał  Ho- 
mer o  jogo  męzlf%ie;  niech  więc  dziejopis  jedynie  lubi 
prawdę  i  niema  przyczyny,  żeby  ją  taił.  Niech  ofiar  nie 
czyni  bojaźoi,  nadziei,  przyjaźni  i  nienawiści.  Niech 
będzie  bezkrajnym,  bezwspółecznym ,  gdy  pisze,  i  rze- 
czy po  własnem  nazwisku  niech  mieni.  Tak  czynił  Tucv> 
dydes,  chociaż  widział  w  takiej  wziętości  Herodota,  iż 
zięgom  jego  nazwiska  Muz  b)^y  nadane;  mówił  on  al- 
bowiem ,  wolę  ja  się  nie  podobać  mówiąc  prawdę ,  niż 
przymilać  podając  bajki. 

Sposób  pisania  dziejopisa  ma  być  jasny,  pospolity,  a 
nie  podły;  jako  albowiem  prawidłami  jego  ma  być  wol- 
ność i  prawda,  tak  też  w  pisaniu  wiadomość  i  jasność. 
Wykwintności  zbytniej  strzedz  się  powinien  w  wyra- 
zach, i  chyba  wówczas  krasomowstwa  użyć,  kiedy  tego 
rzecz  koniecznie  wyciąga;  naprzykład,  gdy  opis  czyni 
bitwy  walnej ,  Inb  mowy  zacnych  osób  do  wiadomości 
podaje. 

Wszystko  jednak  i  naówczas  powinno  być  w  przy- 
zwoilej  mierze;  wystrzegać  się  przysady  ma;  zbytek  al- 
bowiem i  kłamstwo  największem  są  w  pisarzu  dziejów 
przewinieniem.  Jeżeli  się  chce  wznieść,  niech  to  wznie- 
sienie raczej  będzie  w  rzeczach,  uiż  w  wyrazach.  Pe- 
ry  ody  nie  mają  być  nadto  przewlekłe,  styl  niewykwiutny, 
ani  też  nadlo  prosty,  tak,  iżby  na  podłość  zarywał.  Co 
do  myśli,  potrzeba,  iżby  miały  więcej  istoty,  niż  bla- 
sku, i  miały  piętno  roztropnej  bardziej  polityki,  niżeli 
konceptów  przesadzonego  krasomowstwa.  Mazymy  nie 
powinny  być  mnogie,  ani  od  rzeczy,  ale  właściwe  do 
tego,  ocsemrzecz. 


Co  się  tycze  dziejów,  które  się  do  wiadomości  podają, 
nie  trzeba  je  na  hazard  tioczyć,  ale  ze  staraniem  i  pil- 
nością następnie  objawiać,  a  w  lej  mierze  radzić  się  ta- 
kowych ludzi,  którzy  albo  w  nie,  albo  w  podobne  in 
wchodzili;  jeżeliby  tego  brakto,  iść  za  takowemi  przy- 
najmniej powieściami  ,  które  się  zdają  być  najspra- 
wiedliwsze, od  uprzedzenia  dalekie.  Wiele  na  tem  za- 
leży dziejopisowi,  żeby  umiał  czynić  roztropną  różnicę, 
i  miejsc  i  osób,  aby  lekkowiernością  nie  zgrzeszyt,  ■ 
roztrząsał  przyczyny,  dla  których  prawda  się  objawia  , 
lub  tsi.  Gdy  będzie  miał  materyały  gotowe,  dopiero 
niech  się  zabiera  do  ułożenia  rzeczy,  co  czynić  ma  cnin- 
lownie  i  kształtnie.  Tak  zaś  ma  sobie  postępować,  jak 
Jowisz  u  Homera,  który  raz  rzucił  okiem  na  Greki , 
drugi  raz  na  Trojany.  Opisując  działania  atron  prze- 
ciwnych, nie  będzie  ich  mieszał,  chyba  w  sainej  bitwie. 

Dzieła  szczególnych  osób  wtenczas  objawiane  poto- 
mności być  mają,  kiedy  godne  są  wiekoponności.  Niech 
więc  istotne  rzeczy,  w  powieść  swoje  kładzie,  a  o  resztę 
niedba.  W  wojnie  wodzów  zabiegi,  rozrządzenia,  szyki 
wojsk,  niech  W)raża,  i  ile  możności  daje  przyczyny 
każdej  rzeczy.  Gdy  przyjdzie  do  bilwy,  niech  zważa  i 
daje  poznać,  co  się  z  obu  stron  dzieje,  a  zbyt  zaprzą- 
tniony  zwycięzcą,  niech  też  o  zwyciężonym  nie  zapo- 
mina. Chcąc  wiele  a  razem  powiedzieć,  po  większej 
części  zle  się  powiada :  niech  więc  mierność  we  wszy- 
stkich okolicznościach  i  w  lej  będzie.  Niech  się  dziejo- 
pis, ani  zbyt  gniewa,  ani  zbyt  łagodzi;  tem  się  to  albo- 
wiem za  zwyczaj  kończy,  iż  znudzi  czytelnika.  Może 
czasem  rzecz  jaką  opuścić,  gdy  trzeba  przyśpieszyć  po- 
wieść, ale  niech  wróci  się  potem  do  tego,  co  opuścił, 
a  trzyma  się  ile  możności,  następstwa  chwil  i  czasów. 
Powieść  dziejopisa  ma  być  tak,  jak  zwierciadło,  wiernie 
to  oddawać,  co  przyjmuje.  Niedosćdla  niego  powie- 
dzieć; trzeba,  żeby  wiedział,  jak  powiedzieć,  jak  rzetel- 
nie powiedzieć,  jak  się  powziętych  wiadomości  trzymać. 
Snycerz  nie  robi  złota  i  kości  słoniowej,  ale  daje  postać 
temu,  co  rżnie  i  topi.  Uczynił  więc  pisarz  zadosyć  po- 
winności swojej,  gdy  czytelnik  mniema,  że  na  to  patrzy, 
co  czyta. 

Może  dziejopis  zacząć />zecz  bez  wslępu  ,  lub  przed- 
mowy, gdy  się  jedynie  na  tem  zasadzi ,  co  ma  obwie- 
ścić,! naówczas  wyłoży  zwięźle  na  początku,  o  czem  ma 
mówić.  Lecz  jeżeli  chce  użyć  wstępu  rozwleklejszego  , 
niech  ma  wzgląd  na  dwie  okoliczności  -.  niech  się  stara 
uczynić  czytelnika  czułym  i  powolnym,  nie  pochlebiając 
mu  przeto,  iżby  względy  jego  pozyskał.  Dojdzie  tego 
zamiaru  objawiając,  iż  pisze  o  rzeczach  dostojnych,  wa- 
żnych i  osobliwszym  sposobem  stosowanych  do  tych , 
którzy  je  czytać  będą.  Tak  uczynił  Herodot,  gdy  mówi, 
iż  pisze  przeto,  iby  się  wzmocniła  i  uwieczniła  u  Gre- 
ków pamięć  zwycięzlw,  które  odnieśli  nad  dzikiemi 
narody;  albo  Tucydyd ,  który  na  wstępie  ostrzega,  iż 
przedsięwziął  opisać  wojnę  największą  z  tych,  które  pa- 
mięć ludzka  zasięgnąć  może. 

Służy  wiele  do  objaśnienia  i  wyłuszczenia  rzeczy, 
gdy  się  przyczyny  objawiają.  Zstąpi  żalem  pisarz  do  o- 
powiadania  nieznacznie,  i  naówczas  będzie  się  starał  to 
zachować,  co  krasomowstwo  przykazuje,  a  jego  przy* 
kazy.  jasność,  zwięzłość,  łatwość,  jednostajność;  bo  na  | 
to  zawsze  pamiętać  trzeba,  iż  historya  jest  długą  po-  | 
wieścią.  1  na  to  trzeba  mieć  baczność,  iżby  ta  powieść 
nie  była  złożona  z  rozmaitych  innych  powieści,  jakby 
to  przyłatanycht  ta  rzecz  ma  sięlpajać  a  nie  łatać;  nie- 
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dosdto,  kehj  tlą  stykafy,  trzeba,  iłby  siętnymafy  wia- 
jem.  A  lo  niech  się  tak  ctyni ,  iiby  się  t  jednej  »trony 
wdsięk  wydawai,  a  z  drugiej  kunszt  ukrywał. 

Co  się  tycze  zwięzłości,  użyteczna  jest  wielce  tam  , 
osobliwie  gdzie  się  wiele  rzeczy  opowiadać  mają,  i  nie 
tylko  ma  być  w  sfowach,  ale  i  w  rzeczacb.  Są  rzeczy  w 
dziejach  wspomnienia  niewarte  :  najmniejsze  okolicz> 
nosciw  rzeczach  dzielnych,  znamienitych,  oslrzącieka* 
wosć  czytającego,  i  w  lej  mierze  jak  najdokładniej, 
trzeba  im  dogadzać  •  w  potocznych  choćby  się  i  zwięźle 
namienifo,  lo  namienienie  nudzi.  Trzeba  w  tej  mierze 
lak  czynić,  jak  się  zwyUo  na  dobrze  zrządzonym  ban* 
kiecie:  wybierają  tam  smaczne  tylko  dla  ttoiowników 
potrawy.  Historyn  na  to  jest,  iiby  rzeczy  tylko  godne 
wiedzenia  podawała  ku  wiadomości. 

Trzeba  także.  Iiby  dziejopts  w  opisaniach  swoich  był 
umiarkowany  -.  nie  chęć  pokazania  dowcipu  ,  ale  obja- 
śnienie i  ukształceiiie  rzeczy,  piórem  jego  władać  po- 
winno. W  tej  mierze  Homer,  choć  rymotworca,  może 
być  prawidfem :  gdy  opisuje  wstąpienie  Ulissesa  do  pie- 
kieł, niezaslanawtasię  nad  wyobrażeniem  szczególnych 
męczarni  potępionych,  nad  czemby  się  nieprawy  dzie* 
jopis  obszernie  rozwlekł,  zbliżając  wody  ku  ustom  Tan- 
ula,  i  obracając  rozmaicie  koło  Iziona.  Tucydyd  w  tej 
mierze  nader  baczny  i  wstrzemięźliwy.  Kiedy  onopisuje 
oblężenie,  albo  obóz,  albo  machinę  wojenną,  krótkim 
to  wyrazem  pełni :  toż  samo  w  nim  znajdziem,  gdy  opi- 
suje miasta,  albo  portSyrakuzy.  Jeźli  rozwleka  powieść 
o  zarazie  ponictr/nej,  pustrzcdz  lalwo  można,  kto  pi- 
lnie w  rzecz  wejrzy,  iż  go  wielość  rzeczy  zastanawia,  a 
kwapi  się,  ile  możności. 

Jeźli  dziejopis  mówiącego  stawia,  niech  mu  daje  to 
mówić,  co  się  przygad/a  i  okoliczności  i  osobie  mówią- 
cego; i  chociażby  można  w  tej  mierze  użyć  kunsztu  kra* 
somowslwa.  niech  to  się  jednak  dzieje  jaśnie,  z  rozsąd- 
kiem i  bez  przysady .  Co  się  tycze  pochwał,  lub  nagany  ; 
pisarzu  dziejów  tak  czyń,  iżby  dzieło  twoje  nie  było  pa- 
negirykiem,  ani  satyrą ,  jak  napr/yklad  Teopompa. 
Ganić,  lub  chwalić  w  dziełach  potocznie  należy  ;  a  pa- 
miętać na  lo,  iż  opis  d/ieł  wielkich  ludzi,  im  tylko  wła- 
ściwy jest,  inn)m  nie  przystoi. 

Cdy  się  zdarzy  co  w  opisaniu  niepodobnego  do  wie- 
rzenia, można  o  lem  namienić,  ale  bajki  nie  utwierdzać: 
niech  każdy  sądzi,  jak  mu  się  podoba.  Nakoniecjak  już 
wyżej  namienifem,  niech  pisarz  dziejów  o  tern  przeświad- 
czonym będzie  ,  iż  pisze  dla  potomności ,  i  czyni  to  ,  co 
uczynił  ów  anhilekt,  co  zbudował  przy  porcie  Alezan- 
dryjskim  wieżę  Karos.  Skończywszy  on  dzieło,  które 
cudem  świata  nazwano,  wyryf  imię  swoje  na  kamieniu, 
i  przykrył  je  wapnem,  a  na  wapnie  położył  nazwisko 
monarchy,  kióry  naówizas  panował.  Wiedziałon,  iż  wa- 
pno spadnie,  a  kamień  /ostanie. 

Otóż  le  sąprawitlla,  kióre  misie  zdały  przydatne  do 
dobrego  dziejów  pisania.  Jcżli  je  kto  zaihowa,  jam  da- 
remnie czasu  nie  strawił,  gdym  je  pisał;  jeźli  nie,  pró- 
żnom  beczkę  obracał. 


ROZMOWA     I. 
Droce^łs    i    Pollcz. 


Dyocr^es.  Ponieważ  jutro  na  ciebie  przychodzi  kolej 
ożycia,  mój  miły  Pollutie,   proszę  cię  racz  odwiedzić 


Menippa  i  gdy  przyjdziesz  na  ziemię,  inajdziess  go  pe- 
wnie w  Koryntflkim  Kraneum  ',  albo  jeżeli  jeat  w  Ate- 
nach, w  Licejskim  *  ogrodzie,  żartującego  i  mędrków, 
i  ich  niepotrzebnego  wielomówstwa;  i  powiesz  odemnic 
iż  jeźli  się  dość  nasmiałz  głupstw  ludzkich,  niech  ziemię 
opuści,  a  do  nas  przyjdzie,  jeszcze  albowiem  więcej 
znajdzie  przyczyn  do  śmiechu.  Niepodobna  jest  rzecz 
dobrze  o  żywych  sądzić,  bo  podlegli  są  odmianie,  ale  po 
śmierci,  gdy  aię  tem  każdy  slale  wydaje,  csem  był  za 
życia,  można  się  nasmiać  do  woli.  Panowie  i  słudzy,  rząd- 
cy i  poddani,  wszyscy  tu  są  razem  bez  iadnej  różnicy,  a 
każdy  z  nich  żałuje  tego,  z  czego  żyjąc  korzystał. 

PoLLti\.  Wypełnię  zlecenie  twoje  wiernie,  ale  powiedz 
ml,  jaka  jego  jest  postać,  abym  go  tym  łatwiej  poznał? 

Dyoczmes.  Stary  jest,  łysy,  płaszcz  ma  wytarty,  dziu- 
rawy, śmieje  się  ustawicznie,  i  największe  ma  w  tem  upo- 
dobanie, iżby  upakarzał  natrząsaniem  zwojem  uszczy- 
pliwem  hardość  filozofów. 

PoLLDs.  Po  takowem  wyobrażeniu  łatwo  go  będzie 
poznać. 

Dyoczuzs.  Ale ,  ale ,  kiedy  się  o  filozofach  .czyni 
wzmianka,  czy  podjąłbyś  się  odemnie  do  nich  poselstwa  7 

PoLLUz.  Czemu  me?  ta  mnie  rzecz,  jak  sądzę,  nie  za- 
trudni. 

Dtoczszs.  Powiedzże  im,  iżhy  zaprzestali  i  siebie  i 
drugich  bałamucić,  i  gtupiemi  sylogizmami  swemi  za- 
wracać głowę  młodzieży. 

PoLLut.  Ale,  jak  ja  im  to  powiem,  powstaną  na  mnie 
i  osądzą  za  nieuka  i  głupiego. 

Dyogzkzs.  ^iatenczas  powiesz  im,  iż  to  masz  z  mego 
zlecenia  :  na  odgłos  Oyogenesa  umilkną. 

PoLLOz.  Uczynić  tego  nie  omieszkam. 

Dyoge^zs.  Uczyń  mi  jeszcze  jedne  iaskę.  Powiedz  bo- 
gatym odemnie  :  Głupi!  co  zbieracie  skarby?  dlaczego 
tracicie  na  lichwiarstwie  i  troskach  dni  wasze?  Co  za 
przyczyna  i  co  za  korzyść  tych  zbiorów,  z  których 
oprócz  jednego  pieniążka,  dla  opłaty  Charonowi,  nic 
wam  więcej  zostać  nie  może. 

Pouuz.  Uczynię  to. 

Dyocekes.  Powiedz  jeszcze  Megillowi  w  Koryncie,  co 
się  tak  zuchwale  z  urody  swojej  wynosi,  i  sławnemu 
między  zapaśnikami  Damozenowi,  iż  tu  u  nas,  ani  ru- 
mieniec, ani  włos  piękny,  zgoła  nic  z  tego,  co  oni  tak 
szacują,  nie  popłaca.  A  nakoniec  proszę  cię  powiedz 
ubogim,  narzekającym  na  swój  los,  iżby  się  nie  martwili 
zbytecznie,  a  znosili  skromnie  przykrości  stanu  swego 
Powiedz  im,  iż  po  skończonem  na  świecie  życiu  zupełna 
tu  równość;  ci  którym  zazdroszczą,  w  gorszym  tu  są 
stanie  niż  oni  a  swoim  Spartanom  możesz  powiedzieć, 
iż  odrodzili  się  od  przodków  swoich. 

PoLLuz.  Tego  zlecenia,  względem  moich  współziom- 
ków nie  podejmuję  się;  ani  iui  powiem,  co  ty  o  nich  są- 
dzisz. 


iMeDippusnirwolnikiembylw  Fenrryi,  odsyikalwołnoM 
i  wr  Trbacb  o«ij(lł.  'Arasn  chwycił  >i^bjl  lichwiarstwa,  zottat 
filozofem  trVij  Cyników,  pital  Mtyry,  ■  najwięcej  przreiw 
filoiofom,  i  dla  trgo  najcsęaciaj  jego  osoby  w  roimow^rb 
swoirb  Lucyan  uły  wa. 

•  Kranram,  gaj  Cyprynowy  priy  Koryncir,  gdsi*  bywały 
igrzyska,  i  częstokroć  kckadiki  uctoae  filozofów. 

*  Lirej»ki  ogród  na  prsedmie^ria  Atrńikirm;  równie  jak 
pirrwazy  w  Koryncie  sgromadiał  filozofy.  Tam  Arystot^le* 
otworzył  szkoła  "^woję  :  a  łe  prrpcbadzając  aię  dawał  nanki  ; 
z  grpckirgo  Pprypati>tvkami,  tojett  przecbodzącemi  się,  na- 
zwani byli  ncsniowie  )cgo.        ' 


Dtocbtiu.  Kiedy  cit;  to  moje  oiUtnie  iądanie  obcho- 
dzi, przefUj^  na  iwoiin  wslrocie,  ale  ci<>  proip^,  iibyi 
to,  cos  pierwej  przynekl,  wypetnif . 


ROZMOWA    11. 
Plotoh,  Kaczus  *,  Midas  *,  SAaDARAPAL  ',   Mtnip. 

KauM.  Jedynowładco  podzirmnego  państwa  !  oddal 
od  nas  tego  scczekacza  Meiiippa;  niepodobna  jesl  rzecz 
wytrwać  w  j^;o  towarzyslwic.  Kai  mu  uiląpić,  albo  my 
gdzieindziej  obierzemy  siedlisko  nasze. 

Plutor.  Co  on  wam  zfego  uczynić  mołe?  Wszakto 
tylko  tak,  jak  i  wy,  cień  marny. 

Kaczus.  Wówczas  gdy  my  narzekamy  i  pfaczemy  nad 
pnesziem  niezwrotnie  szczęściem  naszem,  kiedy  Midas 
iafoje  złota,  Sardanapal  rozkoszy,  ja  zbiorów;  on  nas 
wyszydza,  sniiitje  się  z  nieszczęścia  naszego,  i  śmie  nas 
zwać  najwzgardzeńszymi  z  ludzi.  Czasem  gdy  my  pfa- 
czem,  on  jakby  na  zfosćgiuszy  uasaiewczesuem  śpiewa- 
niem swojem  :  zgoła  wytrwać  z  nim  nic  możemy. 

Plotom  oo  Mcmippa.  Słyszysz,  co  tu  oni  o  lobie 
mówią? 

McRip.  Prawdę  t  poprzysiągłem  nieprzyjaźń  wieczną 
podłym  i  zbrodniom :  nie  dość  im  na  tem ,  ii  nieprawie 
iyli,  chcą  jeszcze  i  po  śmierci  zachować  przywiązanie  do 
lego,  co  ich  w  życiu  łudziło.  Największa  tu  moja  pocie- 
cha, gdy  mogę  ich  ustawicznie  prześladować. 

pLŁTOR.  Ale  to  nie  jest  dobrze  :  wiele  stracili,  i  przy- 
najmniej im  wybaczyć  można,  iż  żałują  swojej  slraty. 

MzRłP.  Cóżloja  słyszę?  Piulon  im  pobłaża. 

pLUTOR.  JNie  pobłażam,  ale  nie  chciałbym,  żebyście 
się  ustawicznie  swarzyli. 

MzRip.  Miech  będzie  co  chce,  ja  wam  mówię,  i  po- 
wtarzam najniegodniejsi  z  Lidyjczyków,  Frygów,  i  Assy- 
ryanów ;  nigdy  was  prześladować  nie  przestanę  :  moja 
przytomność  będzie  waszem  ustawicznem  udręczeniem. 

Kazzus.  Mie  jeslżeto  ostatni  sposób  zuchwałości  ? 

NsMir.  Nie  jest  dla  was,  podłe  dusze!  dla  was,  któ- 
rzyście za  ż\wota  chcieli  się  za  bogów  ndawać.  czyniąc  z 
waszych  poddanych,  wam  miłe,  im  nieznośne  igrzysko  i 
jak  gdybyście  tak,  jak  i  oni  niebyli  podlegli  śmierci,  po 
której  dopiero  czujecieizgryzoty  wasze.  Płaczcie  nędzni 
postradanych  rozkoszy,  i  tych  baśui,  które  was  rozko- 
sznie pieściły,  i  utrzymywały  w  ślepocie  waszej. 

Kazzui.  Ach  1  gdzież  są  teraz  owe  rozległe  państwa 
moje! 

Midas.  Kto  mi  złoto  moje  powróci? 

Sazdarapal.  Miia  rozkoszy  1  jakżeś  prędko  znikła. 

MzRip.   Nie  ustawajcie  w  narzekania,  płaczcie  do 

>  Kresns  król  LIdji.  oirimirrnych  bogaci vv  posiadać* , 
mniemał,  ił  byl  oaJHcsętliwsiym  s  ludii  i  wtgardiił  Solonem 
■a  lo,  ii  sif  w  tej  mierse  sd«nia  jrgo  sprieciwit.  Dnsnat 
wkrótce  polem  odmiany  lo»n,  gdy  swryrięiooy  od  Cjriua 
państwo  stracił  i  łycia  ledwo  nic  poslradał. 

s  Midas  król  Frjgji  nienasyconego  łakomstwa  prtjkiad, 
prosilJowisia,  aby  Wtftystko  ctego  si^  dolknie,  w  tłoto  się 
obracało;  gdy  cbciał  hrmi  pokarm,  krnascc  ioalasł,'i  z  głfMia 
umarł. 

)  Sardanapal  król  Astyryjski,  cały  aię  roskosiy  oddat;gdy 
W^ród  natoŁnic  prsebranego  sa  oiewiaat^,  Arbacea  rsądca 
Medyi  obactył,  podniósł  bunt  przeciw  niemu  iiwycięływssy 
W  bllwir,  obiegł  w  stolicy.  Król  nie  mając  obronj,  ani  na- 
dziei ocalenia  aię,  na  atosic  akarbów  spalił  się  w  ras  z  nałołni- 
cami  swojem  i.  « 


woli  :  ja  wam  razwraz  powtarzając  lo  przytłowśe  -.  ii 
każdy  znać  się  na  sobie  powinien,  będę  łączył  głos  mój  s 
narzekaniem  waszem. 


ROZMOWA    Ul. 

ClAROR  ,      MZBKUBYUSZ,    DuSZE,    MzRIP  ,    ChaZMOLAUS  , 

LAMPicHitia,  Damasyasz,  Kbator,   FiLozor,   Keaso- 

MOWCA. 

CiABOR.  Patrzcie,  na  jakie  się  narażacie  niebospie- 
ezeńslwo,  łódź  niewielka,  a  wy  się  na  nię  tak  ciśnie<'ie,  iż 
byleby  się  na  jakąkolwiek  stronę  przeważyła,  wpadniecie 
w  wodę. 

Duszz.  Jakże  mamy  czynić,  aby  ujść  niebezpieczeń- 
stwa? 

Cl  A  BOR.  Oto  porzućcie  to,  co  każdy  z  was  z  sobą  nie- 
sie; lak  i  łódce  się  ulży, i  wam  lepiej  będzie  siedzieć.  Mer- 
kuryuszu,  siądżuo  przy  końcu,  a  tych  tylko  puszczaj, 
którzy  nic  przy  sobie  nie  Lędą  mieli. 

MtazuRYUsz.  Dobrze  :  ktoś  ty  jest,  który  się  tu  ci- 
śniesz  ? 

MzRiP.  Jesieni  Menip,  mam  kij  w  ręku  i  torbę  na  ple- 
cach, i  wrzucam  je  w  wodę  :  miaiem  i  płaszcz:  alem  go 
zostawił. 

MtmzcaTusz.  Wsiadaj  na  czółno,  masz  miejsce  koło 
sternika,  a  że  wysoko  będziesz  siedział,  możesz  widzieć 
wszystkich,  którzy  po  tobie  wnijdą.  A  ty  młodzieńcze, 
kto  jesteś  ? 

.Cli  A  a  MOLA  us.  Jestem  ów  modny  i  kształtny  obywatel 
Megary ,  o  którego  S|K>j nenie  ubiegały  się  najurodziwsze 
niewiasty. 

MzaKtKYusz.  Niebożę,  trzeba  ci  się  tiędzie  pużcguać 
z  pięknością  twoją.  Zostaw  na  brzegu  rumieniec,  białość 
i  wdzięki,  wuijdż  teraz:  Ktoś  się  widzę  przybliża  w  pur- 
purowym płaszczu.  Jak  się  zowiesz  ? 

Lampicbius.  Lampichius,  jedynowładca  Gelów. 

MzazuBYusz.  A  len  płaszcz  poco  ? 

LAMricuiiis.  Mamże  wnijsć  nago ,  ja  który  bylcm 
królem  ? 

MzaziiZYusz.  Jesteś  teraz  umarłym,  jedyuow^aUzlH o 
prreszło,  zrzuci  płaszcz  i  co  masz  pod  nim. 

Lampicmius.  Są  to  moje  zbiory.' 

McazuaYusz.  Rzucaj,  a  z  niemi  dumę,  zuchwałość, 
wzgardę  innych,  uieczułość  i  okrucieństwo. 

Lampicbius.  Pozwól  przynajmniej  płaszcz  zatrzymać. 

MzazuBYUsz.  Nie  pozwolę  :  możebys  pod  niui  ukrył 
zdrożnosci  twoje.  Teraz  gdyś  już  lekki,  siadaj  z  drugi- 
mi. A  ty  Kralouic  złóż  twujc  bogactwa,  rozkoszy  i  gnu- 
śność, iia  nieci  się  tu  nie  zdadzą,  abi  przodków  zasługi, 
ani  wspaniały  nagrobek,  który  ci  stawiają. 

KaATON.  Muszę  czynić,  co  każesz,  jednakowo  żal  czy- 
nić, co  muszę. 

MiazuaYusz.  Wierzę  ;  cóżto  za  wspaniałość  :  co  za 
chód  poważny,  jakie  spójrzeuie  i  jaka  broda  ! 

Merip.  Pewnie  {ilozuf  :  każ  mu  płaszcz  zrzucić;  oba- 
czysz,  co  się  tam  pod  nim  ukrywa. 

Mebkuzyusz.  Zrzuć  płaszcz.  Cóżto  ja  widzę  !  a  v^zdy 
to  zbiór  KUi-hwałosci,  próżnej  chwały  i  głupstwa  I  zawi< 
łości  pełno  niezrozumianych,  prawideł  dnstatkirm,  dzi- 
wacznych myśli  niezmierne  stosy,  czczośćpororna,  zdra* 
dliwe  podejścia,  jad  w  słodyczy,  sny  na  jawie,  a  istota 
pełna  niecnoty.  Wierz  mi  i  bądź  o  tem  pewen,  iż  nada- 
remne tą  W3fail<'nia  Iwoje,  abyś  się  lu  inaczej  wydawał. 
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niżeli  jrsteit.  Nie  akryjesi  prtedemnąchciwoftci,  becctel' 
non-i  i  rozwioziyeh  obyczajów,  ani  zbyt  ilrielkieco  o  tobie 
mniemania,  ktńrem  nj^ty  rozumiesz,  ii  jeates  najpier- 
i»izym  t  ludzi. 

Filozof.  Kiedy  kaieas,  a  inaczej  być  nie  moćOf  muaz^ 
być  poatnsznym. 

Mzitir.  Jt^szcie  on  coś  zatrzymał. 

Mkekuryisz.  Co  takiego? 

Mehip.  Oto  pochlebstwo,  które  mu  dość  zyskn  pny- 
iiiotto.  Ro(l«.aj  bpwiem  mędrców,  jak  dumny  wzglądem 
tych,  od  których  się  niczego  spodziewać  nie  może,  tak 
podty  tam,  gdzie  może  zyskAć. 

KiLozor.  A  ty  wielomówco,  mógfbyś  także  pozbyć  si^ 
bezczelnej  śmiałości  twojej,  przymówek,  żortów  niewcze* 
snych  i  nieprzyzwoitej  wesołości.  Czyżto  tylko  Cynikom 
po  śmierci  śmiać  si<;  wolno? 

Mcrki;ryusz.  Nie  uważaj  na  to  Menipiet  twoje  żarty 
łódce  nie  riężi\.  Terazkicdy  na  ciebie  kolej  krasomówco, 
trzeba  złożyć  niepotrzebne  czczych  słów  stosy,  któremi 
słuchaczów  omamiasz  i  głuszysz,  trzeba  się  zrzec  przy- 
sady  w  mówieniu,  zgoła  tego  na  csem  fałszywie  zasadza- 
łeś istotę  kunsztu  lnojpgo. 

KaASOHowcA.  Czynię  to,  co  każesz. 

McRKURTcsz.  Nam  lżej  teraz.  Charonie,  odbijaj  od 
brzegu  i  rozpuść  żagle. 


ROZMOWA  IV. 

MiNos,  ALttA.iDza,   Amhibal,  Scypiok. 

Alcxa7ider.  Przewyższam  cię  Kartagińczyku,  i  powi- 
nieneś mi  pierwszego  miejsca  ustąpić. 

AiiNiBAL.  Nie  ustąpię,, mnie  się  należy. 

AŁEXA!ioza.  Spuszczam  się  na  wyrok  MinoM,  niech 
on  nas  rozsądzi. 

MiTios.  Kto  wy  jesteście? 

Alezaidzr.  Alezander  i  AnniLal. 

Aknibal.  Annihal  i  Alexander. 

MiNos.  To  są  obadwa  wielcy  ludzie  :  o  co  między  wa- 
mi sprzeczka  ? 

Alezahder.  o  to,  komu  z  nas  należy  pierwszeństwo. 
Mniema  on,  iż  byt  znakomitszym,  niżli  ja  wodzem  :  a  ja 
utrzymuję,  tak  jak  wszyscy  mniemają,  iż  nietylko  jego, 
ale  wszystkich  innych,  którzy  byli  przedemną,  bohaiy* 
rów  przewyższam. 

Mmos.  Obaczę,  jakie  są  powody  wasze.  Ty  Annibalu 
zaczynaj. 

A>5iiRAL.  Sędzio  umartych  !  przyznać  powinieneś,  iż 
tCM  który  sam  sobie  w»zystko  winien,  i  nie  mając  żadue- 
go  wsparcia,  iKzniusłsię  sam  o  swojej  mocy  na  najwyż- 
szy stopień  wzietości  i  sfnwy,  ten  największego  szacun- 
ku i  uwielbienia  godzien.  Śmiałość  z  którąm  się  na  pier- 
wszym moim  wslępii*  w  II iszpanji  wsławił,  będąc  tylko 
namiestnikiem  brała  mojrgo,  dala  poznać,  czem  być 
miałem,  gdy  się  na  czele  wojska  obaczę.  Podbiłem  Gal- 
lów, zinyciężyłem  (^•liyberyą,  przeszedłszy  nieprzebyte 
dotąd  góry,  zwyciezLo  rozpostarłem  »ię  nad  Erydanem; 
uległy  Włochy  pod  morą  oręża  mojego :  a  Rzym  dumny 
pod  swojemi  mnin  murami  ohaczył.  W  dniu  jednym 
tylu  Rzymian,  poil  zwycięzkim  orężem  moim  legło,  iż 
zdjęte  z  pobitych  pierścienie  uapc*iuialy  beczki,  a  ich 
trupy  stały  się  nojsku  mojemu  pomostem.  Nie  czy- 
niłem się,  za  zdziałanie  tego,  synem  Jowisza,  ażebym 
przelęknionych  nieprzyjaciół  bajkami  omamiał  i  slra- 
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szył;  i  nie  wstydvąc  aię  tego,  iż  byłem  człowiekiem, 
wzniosłem  dziełmi  mojemi  rodzaj  człowieczy.  (*i  z  któ- 
rymi walczyłem,  najznakomisti  byli  żołnierze  i  wodze. 
Nie  z  Medami  i  Persy  zniewieściałemi  miałem  sprawę, 
ażebjpAatwe  zwycięztwo,  nad  podłymi  nieprzyjaeioimi 
zyskał;  tak  jak  Alezander,  który  po  znamienitym  ojcu 
dostawazy  wziętoać  i  wojsko  bitoe,  miał  nadto  jeszcze 
najszczęśliwsze  zdarzenia,  do  pozyskania  tej  wziętości 
i  tławy,  z  której  się,  jakby  jego  tylko  była  dziełem, 
wynosi.  Zwycięzca  zoiewieściiiego  Daryiisza,  na  polach 
lasu  i  Arbelli  uwiedziony  azezęściem,  odrodził  się  od 
ojca  swojego,  przejął  ubiór  I  obyczaje  zwyciężonych; 
i  do  tego  stopnia  zapamiętałości  przyszedł,  iż  wftydząe 
się  być  człowiekiem,  chciał  wmówić  w  lud  zadziwimiy, 
iż  był  synem  Jowisza.  Zabił  w  pijaństnie  przyjaciela 
i  obrońcę  życia  awefo  Klitusa,  i  okrucieństwem  nagro- 
dził zasiugi  wodzów,  którym  po  większej  części  winien 
był  wielkość  swoje.  Równie  dzielny,  tak  jak  on  między 
(treki,  posłuszny  byłem  ojczyźnie  mojej,  gdy  mnie  roz- 
kaz współziomków  z  pośrodka  zwycięztw  moich  do  wła- 
snego kraju  posłał.  Przywykły  do  rządu  szedłem  za  roz- 
kazem, gdy  szło  o  całość  Kartaginy,  i  ziomków  moich. 
Niesłusznie  potępiony,  mężnie  wytrzymałem  niewdzię- 
czność ojczyzny  mojej.  To  zdziałał,  jak  Grecy  nas  zo- 
wią,  dziki  człowiek,  harbarzyniec,  który  się  w  ich  nau- 
kach i  kunsztach  nie  ćwiczył,  nie  czytał,  jak  mój  prze- 
ciwnik, Homera,  ani  miał  mistrzem  Arystotelesa.  Przy- 
rodzeniu winienem  wszystko  :  to  mnie  nad  Aletandra 
wznosi.  Jeżeli  tem  sobie  wyższość  przywłaszcza,  iż  nosił 
korony;  to  da  zaszczyt  u  jego  poddanych, ale  nie  da  pier- 
wszeństwa nad  wojownikiem,  którego  dzieła  nie  były 
szczęsnem  losu  zrządzeniem,  ale  skutkiem  roztropności 
odwagi  i  pracy. 

NiNos.  Przyznać  muszę,  iż  choć  Afrykańczyk,  dobrze 
rzecz  swoje  okazał.  Co  na  to  powie  Alezander  ? 

Alezakoeb.  Nie  rzecz  moje  będę  obwieszczał,  ale  się 
zastanowię  nad  zuchwałą  powieścią  jego.  Potomność  dała 
poznać  różnicę,  jaką  położyła  między  takim  monarchą, 
jakim  ja  byłem,  a  dziełmi  najezdnika.  Jeżeli  jednak  zni- 
żyć się  mam  ku  porównaniu,  racz  się  nad  tem  zastano- 
wić, sędzio  zmarłych,  jakie  aą  dowody  pierwszeństwa 
mojego.  Na  tron  w  młodym  wieku  w  dość  trudnych  oko- 
licznościach wstąpiłem,  nie  mając  potrzebnego  ku  rzą- 
dom doświadczenia.  Takem  się  sprawił  w  pierwiastkach 
działania  mojego,  iż  ukarałem  zabójców  ojca,  i  zburze- 
niem Teb,  zastraszyłem  Greki.  Ogłoszony  najwyższym 
wodzem  sprzymierzonych  narodów,  powziąłem  myśl  ze- 
wiadowaćświatem.  Z  małem  wojskiem  szedłem  wojować 
Azyą,  i  opanowawszy  kraje,  aż  do  ustępów  Issu,  znala- 
złem Daryusza,  który  mnie  czekał  na  czele  wojsk  swoich 
nieprzeliczonych.  Nie  wystarczyła  wówczas  łódź  (Charo- 
nowi do  przewozu,  i  na  tratwach  pobitych  pławił.  Mijam 
zwycięziwa  Tyro  i  Arbelli  :  oparłem  się  o  Indye,  i  roz- 
ciągnąłem do  Oceanu  granice  państwa  mojego.  Słonie 
Pornsa  tryumfu  mojego  były  ozdobą,  a  gdym  się  po  za 
Dunaj  ku  północnym  narodom  wyprawił,  dotąd  niezwy- 
ciężonych Scytów  pokonałem.  Umiałem  gnębić  nieprzy- 
jaznych, ale  mnie  w  nagrodzie  przyjaciół  nikt  nie  prze- 
szedł. Jeżeli  zdziwieni  dziełmi  mojemi,  przyznali  mi  lu- 
dzie bóztwo,  nadzwyczajność  cudom  podobna  przywieźć 
ich  mogła  do  tego  błędu.  Na  tronie  śmierć  mnie  zaszła, 
a  ten  dziki  t  własnego  kraju  wywołaniec  na  dworze  Pru- 
zyasza,  godnym  dzieł  swoich  zgonem  ,  wieku  dokonał. 
Wyprawa  jego  do  Włoch  nie  tyflto  chwały  i  wzgię^Wfale 
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i  tattanowienia  niegodna.  To  co  tam  zdziaiai,  winien 
podttęprtm  i  okrucieńslwu  twojemu;  «miai  mi  wymawiać 
niewtlrzemięiliwosć,  jakby  taro  nie  dal  jej  dowodów,  gdy 
w  Kapuy  mietzkaf;  nie  traciiem  ja  na  biesiadach  czaau, 
gdy  szfo  o  zwycięztwo,  on  skutek  swoich  wsróJ^JMriast 
stracii.  Gardziłem  ja  zdobyczą,  na  którą  on  czuwai ;  i 
gdybym  byi  ku  zachodnim  krajom  zwycięzki  or^i  zwró- 
cił, nietylkobym  miał  hołdujące  sobie  Włoskie  kraje, 
oparłbjrm  si^  o  słupy  Herkulesa.  Ale  grube  te  i  dzikie 
wówczas  narody,  niegodne  byiy  takowego  zwycięzcy. 
Mógłbym  nierównie  więoej  dać  przyczyn,  dlaczego  mi 
pierwszeństwo  należy,  przestaję  jednak  na  lem,  com  ci 
obwieścił,  i  pewnego  dla  siebie  czekam  wyroku. 

ScYPłOR.  Racz  się  nieco  zatrzymać  i  posłuchać  mnie 
Minosie. 

MiRos.  A  ty  kto  jesteś',  co  się  śmiesz  tu  stawić  prze- 
demną? 

ScYPiOH.  Jestem  Scypion,  zwycięzca  Annibala. 

Ml  nos.  Czego  chcesz? 

ScTPioH.  U stąpuję  pierwszeństwa  Alesandrowi;  An- 
nibal  mi  swego  żyjąc  jeszcze,  ustąpić  musiał. 

Arribal.  Gdyby  ci  był  los  wówczas  lak  jak  mnie,  stał 
się  przeciwnym,  nie  tylko  iść  o  pierwszeństwo,  ale  i  ró- 
wnać się  zemną  obadwa  nie  śmielibyście. 


ROZMOWA    V. 


rcAaRoii{zTwo,  ALZO  powrót  Mchipa. 

MEHIP    I    riLORIOES. 

MzRip.   Powracającym  z  otchłań  ciemnego  siedliska  '. 
O  jak  są  mile ,  wdzięczne  ,  ziemi  widowiska  I 

FiLORioES.  A  to  podobno  Menip  filozof  sekty  Cyni- 
ków ;  czy  mnie  wzrok  myli?  czylito  kto  do  niego  po- 
dobny? ale  im  bardziej  się  przypatruję,  tym  dowu- 
dniej  widzę,  iż  to  on  sam  w  osobie  swojej.  Lecz  co 
znaczy  ubiór  jego?  w  ręku  ma  muzyczny  instrument, 
a  lwią  skórą  jest  przyodziany.  Dobry  dzień  Menipie , 
skąd  powracasz  ,  od  dawnego  cię  czasu  nie  widziałem. 

MzRip.  Powracam  z  tej  otchłani  i  z  pieczar  ciemnistych, 
Gdzie  umarli  mieszkają  w  ciemnościach   wie- 
czystych *. 

F11.ORIDES.  Więc  byłeś  umarłym,  i  teraz  zmartwych- 
wstajesz ? 

MzHip.  Zawsze  w  liczbie  żyjących  tak  jak  teraz,  byłem, 
1  żywy  zmarłych  dzikie  mieszkania  zwiedziłem^. 

FiLOJiiDcs.  Dziwisz  mriie  wielce  powieścią  twoją ; 
racz  powiedzieć,  co  było  podróży  takowej  przyczyną. 

Mkrip.  Zapał  chęci  zbyt  żywych  i  wspaniała  śmiafość  , 
Tymwinienem  zwiedzenia  mojego  zuchwałość^. 

FiLOHiocs.  Mówno  poprostu,  i  powiedz  naprzód,  dla 
czego  tak  jesteś  przybrany,  i  co  była  za  przyczyna 
podróży  twojej  na  tamten  świat  :  uie  jest  on  tak  po- 
wabny, iżby  się  tam  śpieszyć. 

MzRip.  Tyrezyasza  ^  wieszczby  dowiedzieć  się  chciałem; 
Com  przedsięwziął  odważnie,  śmiało  wykonałem. 

«  WJertz  I  Eurypidesa  tragrdyi  oHerknlrsie. 
■  Z  tejŁe  Iragedyi. 
)  Z  tegoż  Eorypidesa. 

4  Z  tegoż  Eurypidesa. 

5  l^resyasE  ibwny  wimcsbiars  w  Tchach:  poslrapgb^ 


FiŁORioES.  Czyś  oszalał,  czyś  się  uwziął  na  to,  abyś 
tylko  wierszami  gadał. 

Merip.  Nie  dziw  się  temu ,  iż  gadam  rytmem ;  do- 
piero z  towarzystwa  Homera  i  Eurypidesa  wychodzę  t 
pełną  mam  głowę  wierszów,  które  mi  nagadali,!  rad 
nierad  je  powtarzam,  tak  mnie  omamili  baśniami  swo- 
jemi.  Proszę  cię  teraz ,  powiedz  mi,  co  się  na  świecie 
dzieje,  i  co  robią  w  lem  mieście. 

FiLORiDKS.  To,  co  i  za  twoich  czasów ;  kradną ,  zło- 
rzeczą, dają  na  lichwę. 

Merip.  Ślepi  ludzie!  jak  mi  was  żal,  nie  wiecie, 
jaki  padł  wyrok  na  bogatych;  wyrok,  którego  si^  u- 
strzedz  nie  mogą. 

FiŁORiDES.  Jakiżto  był  ten  wyrok? 

Merip.  Nie  godzi  się  powracającym  wyjawiać,  co 
widzieli  i  słyszeli.  Gdybym  był  doniesionym  do  Rada- 
mauta,  na  zięby  mi  wyszło  takowe  obwieszczenie. 

FiLORiDES.  Nie  masz  się  bać  odemnie  zdrady,  a  racz 
nasycić  ciekawość  przyjaciela  iwego  :  wszak  wieas ,  ii 
jestem  w  tajemnicach  Eleuz^ny  >. 

Merip.  Wiele  odemnie  wymagasz,  ale  prawdziwa 
przyjaźń  odmówić  nie  umie.  Jest  więc  ustanowiono  na 
tamtym  świecie 

FiLORiDES.  Nim  mi  wyrok  obwieścisz,  racz  powie- 
dzieć kochany  Menipie,  dla  jakiej  przyczyny  odwiedzi- 
łeś piekieł  otchłanie,  i  kto  był  twoim  przewodnikiem. 
Potem  mi  dopiero  opowiesz  ,  coś  lam  widział  i  słyszał. 
Od  dawności  zoam ,  jak  jesteś  ciekawym  ,  i  pewen  je- 
stem, żeś  wizystko  dokładnie  oglądał. 

Me^iip.  Gitałt  mi  czynisz  Filonidzie  ,  ale  nie  sposób 
oprzeć  się  żądaniu  twojemu.  Powody  śmiałej  podróży 
były  tskowe.  W  młodości  niojpj  słysząc  i  czytając  tak 
w  Homerze,  jako  i  w  Hczyodzie,  iż  jak  na  ziemi,  tak  i 
w  Olimpie  łolrustwa  pełno;  iż  pomiędzy  bogi  dzieci 
powstawały  na  rodzice ;  bracia  siostry  za  żony  brali  { 
zdało  mi  się,  iż  kiedy  sięlo  na  górze  godzi,  na  dole  było 
chwalebne  i  dohre ;  a  zatem  rzecz  była  do  naśladowania. 
Ale  gdym  przyszedł  do  męzkiego  wieku ,  poznałem  iż 
nie  zgaiłzała  się  obyczajność  z  rymotworstwem.  Prawo 
zakazywało  cud/oioztwa  ,  kradzieży,  podstępów,  bun- 
tów, zdrady,  podejścia  ;  taka  więc  przeciwność  rzeczy 
wprowadziła  mnie  w  takowy  odmęt  i  zawikłanie  ,  iż 
nie  wiedziałem,  czego  się  trzymać.  Uznając,  co  się 
ludziom  nie  godzi,  nie  mogłem  przewieść  na  sobie,  aby 
to  bogi*n  byto  wolno.  W  takowej  niepewności  zoslając, 
udałem  się  do  filozorów.  Prosiłem  ich ,  aby  mnie  na- 
prowadzili na  dobrą  drogę,  abym  wiedział,  czego  się 
mam  trzymać. 

Cóż  się  stało?  pto,  znalazłem  w  i>*h  sposobie  myśle- 
nia istotne  bałamuclwa,  a  zatem  więcej  rozsądku  w 
prostocie ,  niżeli  korzyści  w  wykwinlnem  ich  przesa- 
dzeniu. Jakoż  zastanów  się  wraz  zemną  nad  lem,  co  oni 
prawią.  Jedni  z  nich  obwieszczają,  iż  Ireść  szczęścia  w 
rozkoszy ;  drudzy,  iż  ustawicznie  pracować  i  najsuro- 
wiej  się  z  sobą  obchodzić  należy,  a  przez  głód,  ubóztwo 

on  razu  jrdnrgo  na  RÓrie  Cylrronie  dwa  węir,  gdy  samica 
labtł,  w  niewiasta  bjt  prirmifoiony;  znowu  wężów  w  lat 
sirdm  njrsaw»cy,  gdy  zabił  samca,  płeć  pirrwsią  odzy»kał.  W 
»prsrcic«  JunonT  z  Jowiszem,  który  ttan  dogodniejuy,  obra- 
ny  A^dzi^  dał  wyrok  za  m^zkim.  Jowisz  natychmiast,  obdarzył 
go  wiadomością  przyszłych  rserry.  Junn  zaś  rozgniewana,  ii 
ni*  podług  jej  inroli  osądził,  wzrok  mu  odebrała. 

*  Tajemne  te  olirządki  Cecery  były  w  bliakolci  Aten  :  do- 
paazcsKnidotegotoWBnystwa,  ^cisłł-  zachowywali  milcaenie, 
gdy  i  ich  objaTrienie  Dajwiększcmbytoświątokradztwem. 
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i  wytrcymafość  poijsktć  szcs^ście.  Jedni  mówią ,  iś 
gardzić  bogactwy  polrieba,  drudzy  iż  bez  dobrego  mie- 
nim  obejść  aię  nie  można.  Obwieszczając  niby  istot- 
rzeczy,  takich  używają  wyrazów,  iż  ich  pojąć  nie  można; 
a  może  i  sami  siebie  nie  rozumieją.  Co  najgorsza ,  do 
poparcia  zdań  swoicii  użjrwają  powodów,  tak  pozornych, 
lak  ksztailnie  obwieszczonych ,  iż  iatwo  uiudzić  mogą. 
Jeden  z  nich  twierdzi:  iż  lo  jest  zimno,  o  czem  drugi 
zaświadcza,  iż  stopnia  gorącości  jego  wytrzymać  nie 
można  ;  i  chociaż  każdy  wie ,  iż  ciepto  z  zimnem  zgo- 
dzić  się  nie  może :  tak  z  obojej  strony  umieją  rzecz 
udać ,  iż  nakoniec  nie  wiedzą  czego  się  trzymać ,  ci  któ- 
rzy ich  słuchają. 

Nie  wiedząc  czego  się  jąć  miałem  ,  podobien  byłem 
do  tego,  który  snem  ujęty  drzymie,  i  rtt  na  jedne,  dru> 
gi  raz  na  drugą 'stronę  głową  się  schyla.  Przypatrując 
się  nakoniec  pilnie  i  zblizka  sposobowi  życia  nauczy- 
cielów  moich,  poznałem  dowodnie,  iż  się  ich  życie  z 
nauką,  którą  obwieszczali,  nie  zgadzało  zupełnie.  Gar- 
dziciele  bogactw  największymi  byli  lichwiarzami,  a  na 
to  tylko  czuwali ,  jakim  sposobem  pieniędzy  dostać ; 
pod  pozorem  względu  na  przyszłość  ,  ukrywali  gwał- 
towną chciwość.  Niedbający  o  sławę,  na  to  tylko  wysi- 
lali się ,  aby  zyskali  wziętość ,  a  zatem  poszanowanie. 
Wstrzemięźliwi  na  pozór,  przechodzili  w  istocie  naj- 
•prośniejszych  lubieżników.  Zawiedziony  zatem  w  mnie- 
maniu ,  oszukany  powierzchownością,  gdym  nie  wie- 
dział, co  dalej  mam  czynić,  ledwom  się  nie  uwiódł  roz- 
paczą :  to  mnie  jednak  pocieszyło  niejako  i  wsparło,  iż 
mój  błąd  z  drugimi  d/.ielę,  którzy  równie,  jak  i  ja  za- 
wiedli się  szukając  prawdy. 

Przyszedł  mi  zatem  na  myśl  ów  sławny  wieszczbiarz 
Tyrezyasz,  abym  się  go  poradził ,  jaki  sposób  myślenia 
i  działania  jest  najlepszy.  Ze  zaś  on  w  polach  Elizejskich 
przebywa,  a  tam  się  dostać  żyjącym  trudno ,  pomyśla- 
łem, jeźliby  tego  czarodziejstwem  dokazać  nie  można ; 
a  zatem  udałem  się  do  Babilonu  ,  gdziem  najznamieni- 
tszego z  czarnoziężuików  zastał  Mytrobarzana.  Postać 
jego  była  wspaniała  ,  włos  siwy,  broda  zarosła,  chód 
poważny  :  gdym  mu  myśl  moje  przełożył,  zpoczątku  nie 
dał  się  użyć;  zmiękczony  jednak  na  końcu  usiluemi 
prośbami,  obierał  uskutecznić  żądania  moje.  Codzień 
zatem  prowadzi!  mię  równo  ze  wschodem  słońca,  przez 
cały  miesiąc  ua  brzeg  Eufratu :  tamobrócony  na  wschód, 
gdym  się  w  wodzie  rzecznej  zanurzał,  on  mruczał  po  ci- 
chu ;  i  gdym  niekiedy  co  usłyszał,  były  dla  mnie  wcale 
niezrozumiane  wyrazy.  Znać  jednak  było,  iż  wzywał  du- 
chów piekielnych.  Gdyśmy  powracali,  wówczas  uiewol- 
no  mi  było  palrzać  na  nikogo.  Żywiliśmy  się  przez  ten 
cały  czas  żołędzia  ,  napojem  było  mleko  ,  miód  ,  albo 
woda  z  rzeki  Choaspu.  Spaliśmy  zawsze  pod  niebem  bez 
żadnego  okrycia.  Gdy  po  wys/łym  miesiącu,  uznał  mnie 
być  przygotowanym,  zaprowadził  mnie  nad  brzeg  rzeki 
Tygru,  i  tam  mi  się  myć  kazał  :  okurzał  zatem  dymem 
zapalonej  pochodni  i  różnemi  zioły,  obracał  się  i  okrą- 
żał mnie  pokilkakrotnie,  jakoweś  rzarnozięzkie  niezro- 
zumiane powtarzając  słowa.  Gdyśmy  wracali  do  domu, 
kazał  mi  iść  wstecz  -.  resztę  nocy  strawiliśmy  gotując 
się  do  przyszłej  ,  którą  zapowiedział,  podróży.  Wziąt 
talem  długą  szatę,  na  wzór  Medow,  a  mnie  tak, 
jak  widzisz  przyodział,  okrył  Uią  skórą,  dał  w  ręce 
lirę,  i  rzekł  :  jak  cię  będą  pytać  o  nazwisko,  nie 
mów,  iż  jesteś  Menip  ,  ale  Herkules,  Ulisses,  albo 
Orfeusz. 


FiLo^inES.   Nie  rozumiem,  dlaczego  kazał  odmieniać 
i  strój  i  nazwisko. 

McRip.  Poznasz  jaśnie  przyczynę.  Jako  bowiem  ci 
buhatyrowie  za  żywota  wstąpili  do  piekieł ,  mój  prze. 
wodnik  przewidywał .  ii  mając  postać  takową  jak  oui  , 
łatwo  zwiodę  strażników,  i  dostanę  się  bez  przeszkody 
i  zatrzymania  do  pól  Elizejskich  ,  gdzie  było  iść  trzeba. 
Nastał  dzień ,  a  gdyśmy  przyszli  do  rzeki ,  zastaliśmy 
czoło,  który  był  Mytroharzanos  przygotował.  Złożyli- 
śmy weń  lo,  co  du  ofiar  potrzebne  było ,  a  wsiadłszy 
płynęliśmy  czas  niejaki  za  wody  ujściem  ;  przepłynę- 
liśmy potem  jezioro,  w  które  Eufrat  wpada;  znaleźliśmy 
się  nakoniec  w  mieszkalnej  ziemi ,  i  tam  wysiedliśmy 
z  Mytrobarzanem  ;  sze<lł  on  pierwej ,  a  gdy  się  zasta- 
nowił, wykopaliśmy  dół  w  ziemi  dość  znaczny,  zarżnę- 
liśmy bydlęta  na  ofiarę,  tam  ich  krew  wsiąkła.  W  czasie 
ofiarniczych  obrządków,  mając  w  ręku  zapoloną  pocho- 
dnią, Mytrobarzanes  wzywał  piekielnych  bóztw  ,  a  na 
ówczas  ziemia  trząść  się  poczęła  ,  otworzyła  się  nako- 
niec ,  i  usłyszeliśmy  z  przepaścistego  dna  otchłani  głos 
przeraźliwego  Cerbera  :  płomieniste  jeziora  ukazały  się, 
i  gmachy  ogromno-straszliwe  Plutona.  Weszliśmy  w 
otchłań  ;  a  sędzia  zmarłych  Radamant  zadrżał  za  naszem 
przyjściem.  Ujadał  Cerber  wściekle  ,  ale  go  dźwięk  mu- 
zycznego instrumentu  ułaskawił. 

Gdyśmy  przyszli  do  przewozu  ,  zastaliśmy  już  łódź 
pełną ,  ale  Charon  mniemając  ze  skóry  lwiej  iż  byłem 
Herkulesem  przyj.-\ł  nas  z  ochotą  ,  i  w  czasie  przeprawy, 
opowiedział  drogę,  którąśmy  dalej  iść  mieli  do  pól  Eli- 
zejskich. Ciemność  była  wielka  w  dalszej  podróży,  trzy- 
małem się  więc  sukni  przewodcy  mojego ,  i  tym  sposo- 
bem doszliśmy  miejsc  widoczniejssycb,  gdzie  wśród  nie- 
zliczonego mnóztwa  unoszących  się  duchów,  Miuoa 
sprawiał  urzędowanie  swoje.  Na  wzniesionem  miejscu 
siedział,  w  towarzystwie  furyj,  duchów  katowniczych,  a 
ćmy  szkodliwe  mieszały  się  na  około.  Pędzono  ku  nie- 
mu winowajrów  tłumy ,  każdy  z  nich  niósł  wyobrażone 
w  postaci  niespokojnej ,  trwożnej  i  upokorzonej  prze- 
stęplwo  i  karę  swoje.  Tych  o  których  słyszałem ,  iż  w 
największej  byli  niegdyś  wziętości ,  sam  widziałem  w 
tłumie.  Urzędy  nic  nie  znaczyły,  a  i  najwyższe  stopnie, 
nic  dawały  się  poznać  w  powszechnem  zamieszaniu.  Coś 
to  było  podobnego  do  komedyautów  ;  ten  co  na  teatrze 
był  królem,  po  skończonej  sztuce  odstąpiony  od  dwo- 
rzan ,  zrzuca  płaszcz ,  koronę  składa  ,  i  piechotą  po- 
wraca do  domu. 

FiLORiDzs.  Ale  ci,  którym  wystawiono  wspaniałe  na- 
grobki ,  muszą  przecież  mieć  różnicę  od  innych  ? 

Mbhip.  Różnicę?  owszem  z  tych  się  też  nagrobków 
śmieją;  a  oni  niebożęta  nie  mając  co  odpowiedzieć, zło- 
rzeczą wystawiaczom,  zwłaszcza  gdy  tego  niegodui.  Nie 
rozumiej  albowiem  ,  aby  nie  miał  być  miły  mieszkań- 
com szczęśliwym  Elizeu  wzgląd ,  który  oddano  ich 
cnocie.  Ale  ów  Mauzol ,  któremu  nie  jego  zdatność  , 
ale  miłość,  a  może  duma  żony,  najwspanialszy,  i  mię- 
dzy cuda  świaU  policzony  gmach  postawiła,  widziałem 
go  na  ustroniu  i  znać  było ,  iż  się  wstydził  nie  zasłu- 
żonej nagrody.  Xerxes  ów  niezliczonych  wojak  na 
zgnębienie  Greków  przewodziciel ,  wymiatał  śmiecie  i 
gmachów  Plutona.  Filip  naprawiał  obuwia.  Alezaoder 
oganiał  muchy  nad  śpiącym  Dyogeneaem. 

FiLONiDzs.  Gdybyś  nie  był  świadkiem  tego,  eo  mó- 
wisz ,  wierzyćby  temu  nie  można.  Powiedi  mi  teraz  , 
czyś  widział  Sokratesa  ? 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Me^ip.  Zatrzyniaf  on  i  tam  ,  indzie  je»t  teraz ,  swój 
sposób  mówienia  ,  gfęboki  ,  dowcipny,  i  uKcxypliwy  : 
jest  zas  po  większej  części  w  towarzystwie  najznamie- 
nitszych duchów,  między  któremi  znajdował  się  Ulisses, 
Nestor,  Palamedes  ;  z  rozkoszników,  łakomców  pod- 
stępnych naśmiewa  się. 

FiLO!(iDKS.  Racz  teraz  powiedzieć  ,  j«kl  to  byt  wyrok 
przeciw  bogaczom ,  o  którym  przy  początku  rozmowy 
naszej  wspomniałeś. 

RIriiip.  Jak  mogę  pamiętać,  gdyż  sdaleka  go  siysza- 
fem  ,  byf  takowy  :  •  Ponieważ  posiadacze  bogactw  , 
zdradą,  podejściem,  gwałtem,  pospolicie  nabywać 
ich  zwykli ,  a  będąc  w  ich  dzierżeniu  gardzą  ubogimi , 
i  do  coraz  ich  większego  abóztwa  zdzierstwem  przy- 
wodzą; stanowimy,  iż  skoro  z  nich  który  tu  do  nas 
przyjdzie,  rzucony  będzie  na  lifcraię,  a  dusze  takowych, 
woły,  konie  ,  osły,  będą  ożywiać ,  aby  pracując  dla 
tych  ,  których  zdarli ,  wypłacali  się  z  kradzieży  swojej. 

Zostawało  mi  jeszcze  dla  rady  odwiedzić  Ty rezyasza. 
A  że  dla  tej  przyczyny  jedynie  odważyłem  się  na  tak 
zuchwałą  i  niebezpieczną  podróż  ,  znalazłem  go  nako- 
nieć  ;  a  gdym  mu  żądanie  moje  przełożyli  rzekł:  ■  Nie- 
spokojnosć  twoja  pochodzi  stąd ,  iż  z  rozmaitych 
zdań  mistrzów  twoich  ten  zysk  odniosłeś  ,  że  nie  wiesz 
sam  leraz  ,  czego  się  masz  trzymać.  •  Wziął  mnie  za- 
lem  za  rękę  i  odprowadziwszy  na  stronę ,  to  mi  posze- 
-  pnął  do  ucha  :  ■  uie  badaj  zbytnie ;  używaj  skromnie ; 
a  nie  wiera  filozofom,  t 


ROZMOWA   VI. 

IkaBO-MeWIP,  albo  W|DBOW!lia  POWIZTBZNT. 

Menip.  I  tak  tedy  od  ziemi  do  ziężyca  3o,ooo  mil , 
gdziem  się  nieco  zatrzymał.  Stamtąd  do  słońca  nieró- 
wnie dalej  ;  z  słońca  do  Empireum  ,  gdzie  Jowisz  mie- 
szka, i  orły  nie  zmierzą. 

PazYJACiEL.  Menipie!  cóż  cię  to  lak  zatrudnia  ?  od 
godziny  cię  ścigam  ;  słyszę ,  że  sam  z  sobą  rozmawiasz, 
a  z  tego  co  słyszę ,  nic  pojąć  nie  mogę  :  wrai  powta- 
rzasz o  słońcu  i  ziężycu  ,  o  odległości ,  o  milach  ,  o  lo- 
cie orłów  :  racz  powiedzieć  co  się  to  znaczy? 

Mekip.  Tiie  dziw  się  przyjacielu  ,  że  o  rzeczach  zbyt 
wyniosłych  sam  z  sobą  rozmawiam  :  przypominam 
sobie  podróż,  którąni  odprawił. 

PazYJACiEL.  Możes  o  gwiazdach  myślał;  co  zwroty 
sitojemiFenicyanom  ułatwiają  żeglugę. 

Mekip.   Mylisz  się,  mój  lot  był  pomiędzy  gwiazdy. 

PazTJACiEŁ.   Więcto  był  sen  ? 

Menip.  Co  będziesz  o  mnie  myślał,  gdy  ci  powiem  , 
ił  to  było  na  jawie  ,  i  że  powracam  od  Jowisza. 

Pbzyjaciel.  Od  Jowisza  ?  i  Meuip  z  przyslonków 
boga  bogów  powraca ! 

Meuip.  Powraca.  Widziałem  i  słyszałem  rzeczy  nie- 
wymowne. Cieszę  się  z  twojej  niewinności,  bo  czuję,  iż 
moja  szczęśliwość  umysł  ludzki  przechodzi. 

PazYiAciEL.  1  mówisz  to  szczerze  7  Nie  dziwi  się 
temu  mdły  ziemi  mieszkaniec,  iż  wzbił  się  mędrzec  nad 
obłoki ,  i  jak  mówi  Homer,  przypuszczonym  został  do 
bóztwa.  Racz  jednak  mieszkańcze  Olimpu  powiedzieć , 
jakeś  się  tam  dostał.  Orzeł  cię  tam  nie  zaniósł  podobno, 
jak  Ganimeda. 

Mbhip.  Żartuj  bracie,  jak  ci  się  podoba.  Nie  mam 


ci  za  złe ,  iż  mniemasz  mnie  bajaraem.  Cokolwiek  bądź, 
własnemi  skrzydły  tam  zaleciałem. 

PazYjACiEL.  Tos  się  pewnie  przemienił  w  sokoła  : 
byłobyto  coś  więcej  ,  niż  kunszt  Dedala  *. 

Me5IP.  Ledwoś  nie  zgadł  :  jego  kunsztu  użyfem. 

PazYJACiEL.  I  nie  bałeś  się  spadku  Ikara? 

Me!iip.  Bynajmniej  -  jego  pióra  wosk  trzymał,  jam 
moje  utwierdził  lepiej. 

Pbzyjaciel.  Jakim  sposobem  ?  bo  jak  widzę,  przyj- 
dziesz może  do  tego,  iż  ja  uwierzę. 

Menip.  Dwam  skrzydła  dosta! ,  jedno  było  orle,  a 
drogie  sępa  :  jeżeli  zaś  chcesz ,  abym  ci  wszystko  do- 
statecznie  opowiedział,  potrzeba  będzie  z  góry  rzeczy 
zacząć. 

PazYJACiEL.  Słucham :  proszę  cię  i  zaklinam  Menipie, 
nspokoj  moje  niecierpliwość. 

Menip.   Po  wielu  uwagach  nad  istotą  rzeczy  przyro- 
dzonych ,  uznałem ,  iż  były   czcze  i  godne  wzgardy, 
l.ekce  więc  ważąc  bogactwa,  władzę  i  te  wszystkie  fałszy- 
we powaby,  które  nas  od  rzeczy  prawdziwie  potrzebnych 
odciągają ;  postanowiłem  wznieść  się  nad  gmin  ,  i  w  tern 
wygórowaniu,  dopiero  rzucić  okiem  na  to  w  czem  by- 
łem. Niepewność  i  powątpiwanie  towarzyszyły  krokom 
moim  ,  gdym  chciał  to   poznać ,  co  filozofowie  zowią 
światem.  Nie  mogłem  z  siebie  pojąć  ,  kto  i  poco  go 
zdziałał ;  jaki  był  jego  początek ,  i  jaki  będzie  koniec. 
Gorzej  było,  gdym  go  chciał  w  szczególności  roztrzą- 
sać. Zdało  mi  się  zrazu    wszystko    przypadkiem ;   ale 
się  ten  z  porządkiem  nie  zgadza.  Blask  świateł  górnych  , 
łoskot  grzmotu ,  deszczu  wilgotność ,  nawałność  gra- 
dów ,  białość  śniegu ;  wszystko  to  dla  mnie  było  nie- 
docieczoną  tajemnicą.  Chcąc  ją  objaśnić,  udałem  się  do 
filozofów  ;  a  jakem  się  nie  miał  udać,  patrząc  na  długość 
bród,  i  bladość  twarzy?  Przyjęli  ucznia,  ale  nie  darmo  t 
rozum  drogi ,  i  mój  worek  to  uczuł.  Ale  jeżeli  grzmot , 
śnieg ,  deszcz  ,  zdziwił  mnie ,  bardziej  jeszcze  oni.  Za- 
miast wzmocnienia  wzroku,  zostałem  ślepym.  Za  rzecz 
dali  te  słowa  t  Początek  rzeczy  ,  koniec  rzeczy ,  atomy  , 
ciąg ,  pociąg ,  odciąg  ,  próżność,  pełność,  kształt,  ciało, 
płynność  :  a  co  gorsza,  każdy  co  inszego  prawił,  a  jeden 
drugiemu  nie  kazat  wierzyć. 

Pbzyjaciel.   A  jak  to  między  mędrcami  być  mogło  ? 

Menip.  Było,  a  więc  mogło  :  śmiałbyś  się,  gdybyś  był 
widział,  jak  się  wzajemnie  sroż)  li  i  dęli ;  tacy  oni  są  jak 
i  drudzy,  ani  chodem  ,  ani  się  wzrokiem  od  innych  nie 
różnią.  Gdyby  im  jednak  dać  wiarę,  wzrokiem  przeni- 
kają obłoki,  mierzą  xięiyc,  gwiazdy  i  słońce ,  i  gdy  le- 
dwo wiedzą,  jak  daleko  z  Aten  do  Megary,  śmieją  upe- 
wniać, jakowa  ziężyca  od  ziemi,  gwiazd  od  ziężyca,  od 
gwiazd  do  słońca  otilcglosć  :  mierzyciele  nieba  nie  znają 
się  na  ziemi ,  a  nie  wątpiąc,  albo  raczej  udając,  iż  o  ni- 
czem  uie  wątpią,  tym  jai^iej  obwieszczają  niewiadomość 
swoje.  Sprzeciwienia  nie  lubią ;  gdy  przeprzeć  dowodu 
nie  mogą,  gotowi  zaprzysiądz  to,  o  czem  nie  wiedzą. 
Rzućmy  okiem  na  rozmaite,  które  zdziałali  systemata; 

I  Bajrcsne  HiloIof(ji  YTirści  twirrdią  o  Dedaln,  ii  uk  wy- 
bornym byl  rwmirilaikirm,  ii  ruitaly  »i\  i  chodzić  mogły 
idsiałan*  prirznirgo  posagi.  Zabiw»sy  przpiaasdroś^,  aby  go 
w  kunszcie  nie  przrszedł,  wla*nrgo  synowca,  schroni!  się  do 
Krrty,  gdzie  wystawi!  ów  »lawny  gmach  Labiryntu,  w  któ- 
rym go  Mino*  potem,  wraz  z  Ikarrm  «ynrm  jego  zamknątf  ka> 
tał:  wydobyli  się  «  niego  irobionemi  prsrz  Drdala  skrzydły  : 
ale  gdy  Ikar  zbyt  się  wzbi!  wysoko  stopnia!  wosk,  w  którym 
osadioo*  były  pióra ,  i  wpadł  w  morze  odtąd  Ikaryjskiem 
zwane. 
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Uka,  jak  tiemi  od  nieba,  utajduji;  aię  w  porównaniu 
odległość  i  róśnosć.  Jedni  mimią,  ii  iwiat  je»t  wiecsny, 
a  Mtem  jak  nie  niiat  początku,  nie  b^dsie  miai  koiira. 
Drudzy  go  w  granicach  czasu  określają  i  mieszczą ,  i  jak 
gdyby  byli  przytomni,  gdy  brai  pierwszą  na  siebie  po- 
stać, Ifldwo  nam  nie  obwieszczają,  jak  si^  zdziaiywat,  i  co 
myslai  wówczas  ten,  który  byt  jego  sprawcą. 

PazYJACizL.  Nie  wiem,  czemu  si^  bardxirj,  czy  głup- 
stwu, ciy  zuchwałości  dziwować. 

MzRłP.  Bardziejhys  si^  zdziwił,  gdybyś  słyszał,  jak 
oni  na  domysł  o  rzeczach  pod  zmysły  niepod padających 
mówią;  rozszerzają  i  ścieśniają,  według  upodobania, 
granice  stworzenia.  Są  którzy  mu  dają  nieograniczouosć. 
Zamiast  jednego  świata,  stwarzają  światów  looo,  i  pot^ 
piajątych,  którzy  poslaremunajednytf  przestają,  naj- 
wyższa istoosć.  Bóg  nawet  sam,  pod  ich  zuchwale  mnie- 
mania idzi*.  Według  jednych  jest  liczbą;  przydają  mu 
drudzy  nie  tylko  człowieczą,  ale  i  zwierząt  posuć.  Jedni 
mnożą  go  w  liczne  podziały  .  tak  dalece ,  iż  każda  cz^sć 
rzeczy  ma  swoje  bóztwo ;  drudzy  czyszczą  ibyt  zaludnio- 
ny Olimp,  i  jednego  przyznają  Boga.  Zatrudniają  nie- 
bian jedni  rządami  ziemi  i  względną  dla  Judzi  caikoacią, 
drugim  zdaje  si«  to  być  rzeczą  mniej  godną  bóstwa. 
Idzie  więc  s»ial  na  oślep,  a  bogi  próżniackie  dobrych 
czasów  używają;  a  jeżeli  kiedy  raucą  okiem  na  dół ,  to 
mają  w  korzyści,  iż  ich  nasze  głupstwo  bawi.  Są  tacy  (bo 
gdzież  się  głupstwo  nie  znajdzie)  którzy  chcąc  wszystko 
ułatwić ,  wszystko  niszczą  :  więc  według  nich  rzecz 
jest ,  a  uie  masz  tego ,  ktoby  ją  zdziałał.  To  więc ,  co 
jeat ,  samo  się  urodziło ,  samo  się  opatruje ,  aamo  się 
trzyma. 

Zastraszony  wyrokami  nowych ,  w  postaci  wspaniało 
brodatej  J owi s /.ów,  nie  mogłem  się  zdobywać  na  odpo- 
wiedź, przeląkłem  się,  i  w  zadziwieniu  milczałem. Wzmo- 
głem się  nakoniec,  i  postanowiłem  u  siebie  dociekać,  il« 
mi  nieudolność  moja  pozwolić  mogła  ,  do  którego  się  i 
tych  mędrców  udać,  aby  być  przecież  jakożkolwiek  a> 
twierdzonym  w  lem,  co  miałem  nadal  sądzić,  i  czego  się 
trzymać.  Nic  takowego  nie  znalazłszy  na  ziemi,  mysi 
mnie  wii^c  wzięła  wznieść  się  ku  niebu.  Zuchwałość  była 
w  żądry.  ale  pragnienie  nadzwyczajne  zmniejszyło  nie- 
podobieństwo zbyt  śmiałego  przedsięwzięcia.  Widok 
skrzydeł,  co  ptaki  wzi.oszą,  wzbudził  chęć  do  lotu  -.  orle, 
sępie  przymierzałem  do  ciężaru  mojego  ciała,  i  zdało  mi 
się,  iż  je  wznieść  i  w  przedłużonym  locie  utrzymać  po- 
trafią. 

Dostałem  więc  największych  z  rodzaju  swego  skrzy- 
deł orła  i  sępa ;  złączyłem  je  mocno,  a  przywiązawszy 
tęgo  do  ramion,  naprzód  użyłem  ich  w  chodzie,  i  wznio- 
sły mnie  dusć  sporo,  iż  niby,  lubo  blizki  ziemi,  podlatj- 
wałem.  Wszedłem  dalej  na  górę,  i  spuściłem  się  z  niej, 
za  pomocą  przyprawionych  skrzydeł;  dalej  z  Hymetu 
blizkiej  Aten  góry,  jednym  ciągiem  naleciałem  do  portu 
Pyreum  ;  przyszio  do  tego  nakoniec,  iż  mając  pod  sobą 
Grecy ą.  z  Tajgieckich  skal  przeleciałem  aż  do  Koryntu. 
Ośmielony  pomyslbym  nad  moje  mniemanie  lutem , 
odważyłem  się  więcej  nad  Dedala,  i  mało  mając  na  bu- 
janiu ponad  ziemią,  umyśliłem  się  wzbić  nad  obłoki. 
Olimp  wybrałem  miejscem  wyprawy.  A  że  podróż  nad 
świat  mniemałam  Jługą,  ośmicltJem  $ią  zi»iększyć  ciężar 
skrzydłom  ,  biorąc  z  sobą ,  czembym  się  żywić  mógł  w 
podróży.  Wzbiłem  się  więc  z  Olimpu  ku  obłokom.  Zrazu 
omroczyła  mnie  niezmierna,  którą  pod  aobą  ujrzałem 
odległość,  niebezpieczeństwo  spadku  zastraszyło :  pne-  i 


mogłem  jednak  strach  i  odrazę ,  a  wzhojały  w  locie  ,  już 
dostrzegałem  siężyc  blizko ;  ale  mnie  ciężar  skrzydeł 
wstrzymywał  i  słabił  :  wzmogłem  jednak  tak  dzielnie 
ostatnie  siły ,  żem  wpadł  nakoniec  w  rzecz  wstrzymała , 
w  ten  bladawojasny  względem  nas  okrąg,  który  zowiemy 
xiężycem.  Odetchnienie  pierwszym  było  spocznienia 
mojego  celem  ,  spuściłem  oczy ,  i  ów  świat,  który  mnie 
tak  troskliwie  ratrudniał,  obaczyłem  pod  nogami. 

PazYJACiKL.  Miałeś  widok  jedyny;  wznieca  on  we 
mnie  nienasyconą  ciekawość;  raczjąuapokoić.  Powiedz, 
coś  widział,  coś  uczuł  ? 

Mz!iip.  Sprawiedliwie  się  badasz,  wchodzę  w  twoje 
usilnosć ;  staw  się  w  myśli  towarzyszem  mojej  podróży, 
i  żebyś  lepiej  uczuł,  co  ci  powiem,  patrz  na  świat  z  góry, 
Z  tej  niezmiernej  wysokości  mniejszym  się  wydaje,  niż 
od  nas  ziężyc.  Oczy  moje  zdziwione  szukały  gór  owych, 
które  poeci  niebotycznemi  zowią.  Płamkito  były  wśród 
słońca  promieni,  które  ziemię,  tak  jak  ziężyc,  oświecają. 
Ocean  w  oczach  naszych  niezmierny,  znikomą  okręgu 
małego  był  cząstką,  sklnił  się  blaskiem  użyczonym,  i 
stąd  go  w  szczupłości  samej  tylko  poznać  można  było.  W 
tym  tak  osobliwym  widoku ,  najbardziej  mnie  zastana- 
wiały rozmaite,  człowieczego  życia  odmiany  i  zwroty. 
Nie  tylko  w  ogromności  swojej  narody  i  miasta,  ale 
szczególne  rodzaju  ludzkiego  stany ,  podpadały  pod  by- 
strą ciekawość  mojego  wzroku. 

PazTJAciEL.  W  tem  coś  teraz  powiedział  Menipie, 
dajesz  pochop  ku  niedowiarstwu.  Wyżej  namienileś,  iż 
góry  i  Ocean  niknęły  w  oczach  twoich ,  a  teraz  o  szcze- 
gólnych ,  któreś  postrzegł ,  czynach  i  zwrotach  rodzaju 
ludzkiego  namieniasz. 

IIbmip.  Zarzut  twój  sprpwiedliwy  t  ustanie  jednak 
niedowiarstwo  :  gdy  ci  jedne  okoliczność  podróży  mojej 
opowiem. 

Dostawszy  się  do  lięiyca  ,  za  zwrotem  oczu  na  zie- 
mię ,  nic  w  tej  małości  rozeznać  nie  mogąc  ,  gdy  fraso- 
wałem się  wielce,  stanął  przedemną  filozof  Empedo- 
klea  (.  Znać  jeszcze  było  z  oparzelizny,  iż  się  był  z 
pożaru  Etny,  w  którą  wskoczył,  nie  wygoił.  Przestra- 
szyłem się  na  takowy  i»idok,  a  on  tak  do  mnie  mówić 
począł :  Jakem  skoczył  w  Etnę  ,  dym  pożarów  wzniósł 
mnie  w  górę,  i  tak  był  dzielny  ,  żem  się  za  jego  pomio- 
tem w  ziężycu  obaczył.  Jestem  teraz  jego  mieszkańcem, 
i  rosą  się  pasę.  Widzę,  iż  się  nad  tem  troszczysz,  że  tak, 
jakbyś  chciał,  ziemi  którąś  opuścił,  przypatrzyć  się  stąd 
nie  możesz.  Wielką  mi  łaskę  uczynisz,  rzekłem ,  jeżeli 
mi  podasz  sposób,  iżbym  mógł  dostrzedz,  co  na  ziemi 
każdy  w  szczególności  działa.  Jak  się  nazad  powrócę , 
będę  cię  czcił,  jak  bożka.  Obejdę  się  bez  tej  czci,  rzekł 
Empedokles ,  i  w  tem  co  czynię ,  jedynie  tego  pragnę , 
abym  żądaniu  twojemu  dogodził.  Politowanie  mnie  do 
ciebie  przy  wiodło,  żebym  ci  dał  poznać,  iż  nusz  sposób, 
którym  wzrok  twój  natężyć  możesz.  Nie  wiem  o  tem , 
rzekłem,  ty  chyba  rozpędzić  potrafisz  ciemność,  która 
mnie  otacza.  Gdyś  tu  leciał,  rzekł,  miałeś  jedno  skrzy- 
dło orle.  Miałem  wprawdzie ,  ale  cóż  to  do  wzroku  iłu- 
ży  ?  I  wielce,  rzekł  Empedokles  :  ten  rodzaj  ptaków  nad 
wszystkie  inne  ma  wzrok  najbystrzejszy }  otrzyj  niem 
oczy,  i  trzymaj  je  silnie  prawą  ręką ,  jak  będziesz  leciał ; 
a  wszystko  tak,  jak  chcesz,  obaczysz. 


ł  Empedokles  filozof  rodem  był  t  Aitrygentn  ,  miasta  Sy- 
cylji ;  mówią  o  nim,  ił  w  tgrtybidlej  będąc  starofei,  dobro- 
wolnie wskoczy!  w  olcblaś  Eiay,  i  tak  życia  dokooał. 
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UUEŁA  EKASKKIEOO 


,  vcr«  ukAv(i  iinmiU^  uiikSk  tuamuenm  odk^OM  .,  i  lal 
•stf  jak  AlfWM»Hr»  Tmn*  T<wikŁ wy  aAr >di  Bi 


««j«iai  -  ^nlwir  Miilali  mc  a«  m«cadku  |i«  w*m— rj  lici. 
C^/^MMt  :  f^;i|N7ftKJfe  pX«S«lllMSil  ajfwAMMJj  ««c  ««ró4 
!kiiv«tdki  |«wodu  r«4auH4s«ai  F«aun«Mr  i«  r»x|ia« 
KMTMt  luiuAii  >»«:y»  fad9«jJ«  t9«rar»«u  «ir^T    Ctti« 

•MM  aaAv4x«««;  Itruwal*  iMtaMir  w  kiftA  arrt' 
fM«aa«l«ai  1*4  v  fjaaońe.  Sta*  m^  aif iSą  ayraJ  ftu- 


Paxvi*«(CŁ«  hma4mm  piijway^.  ea  mc  x 
4jCMla  '.  a  ja4  brMdk  a«<x(o4av  cb»t 
!•«,  prtylrTi  lak  ««x«ftar  t««j«  hyia 


•acMMrcat 


li»«ir.  Tak««  IMo  «firs«4c*r,  jak  ia<6«<«ic  -.  wrzawa 
la  acaaisa  ifua  Im4zki0^  diiaJMnt*  i  «hr*A.j.  IMani^ 
f^Mińm,  »pi9tóh  ccrttMsaJa,  aydraia.  od^M-ir,  |«o*t»(.i. 
cajrcu|«,  fraaa,  »*c*»i1m  m^  u»'yeAmo  z  4nifi<ai  «  po* 
wicadbacai  brtflMcram  ai«  z^adia.  i  trwa  dcrfiótir,  ^ki 
|ak  au»trx  M«zvctof ,  wyrok  kaidraui  w  McabffólaofeS 
I  nakazawM^r  miU-MJtmue^  z  liKihj  iywydb  oie  wyfi^zy.  i 
wtracza*  doyicro  h  zfodbi ,  fdjr  i«  >iianć  aulcurme 
aakaźa, 

Ofkolwiek  pod  aczjr  aioja  ptyip^óJo ,  fodac  byfo 
iwitim  -.  w  ledwo  dajrzanya  z  li^ęłyca  okr^a.  l«dwo 
d«»jrzaM!,  itiot^  juź  wzrok  Mtafeoi  byMry,  {Mikazywafy 
aK  czątiki ;  •  trcb  cząftak  dtiertyciAe  hardzi  byli  z  te- 
(o,  ii  j«  poMadali,  zazdroMili  rówuk  §łJt:ttip4ym  h**** 
doai  •woim  :  i  na  teai  ft^  icb  rafy  przcaiycl  zMtmózat,  jak 
imt^hzyó  wutotć  ftwoj^.  C>>  było  Maiacheai  nz^f^deia 
•zczrgólfiycb,  politowaoi«fli  »tafo  fi^  i  wzgardą  vzgl<- 
deai  oarodu.  Przelewała  »i4;  krew  o  poMkoifcie  graaic 
Autif  |ju.edeałOi»ji ,  («recyi.  (>óź  to  w  porównaniu  z 
oknegieai  świata  ?  A  trn  widziany  z  |óry  ledwo  byf  Rpi- 
lura  atonem.  Zgota,  lepazego  ci  w  tern  wszyatkiem  po- 
dobieńalwa  uczyui^  nie  mog^,  jak  coi  w  mrówif ka  zna* 
I  lazf.  Pra<:ują  mrówki,  znotzą,  biegają,  wracają,  groma' 
tlzĄ  »i^,  rozct^pają;  a  te  starania,  biegi,  zawody,  o  idźbCa 
i  ziarna. 

7Va*yciwszy  cickatroM!  moj^  dowoli ,  wzbiłem  lot  w 
góri;,  ale  ninir  w  pierwszym  zapadzie  gfos  ogromny 
zatrzymał  t  byłto  »ii;życa ,  i  tom  usłyszał  -.  Powiedz 
twoin  współbraciom,  iż  się  nad  mn'j\  istotą  niepotrzeb- 
nie w  dziwacznej  usilności  swojej  zastanawiają ;  niech 
raczej  siebie  patrzą,  a  pomniąe,  ix  noc  bladym  moim 


Mia-Hn-am  ninśi  nu  ucacsncbafB  asimsadztytifa 
widłikłiw .  kluryt^  bjcwam  s  odrazi:  K^mdLoBm.fóy  muii*- 
aaa|iv*  i*  cioimfłM'  h^  wy uitdaur '  mzpnRir  ^nay . 

dcK-m  WFU  Ifit  bral  w-^'aun^    Trmmn  jmL  akmua  . 

"jtryi  «it  ucfyi^  aiaiłninii  kidwuui  ęt^  dnjnuft. 
Wiu^nm  ^uuot'.  i  fir»eyirmwtmmxv  ak.  pratw  cmmauir 
ii  lurbus  atan^lem   fJi^rTydlaan 

fitaLa  |ii  ijadhjj  .  lAr 
apawiiwitf.  f  thi'iw  dro^ir  at^pir  ahnndBit  ziir- 
11.  !*Jt'  amięfąi  wktrmwt'  w  ypaiaiimi  i . 
ri.  j  meuka  w  tur  Łidatar  aac^kim.  W-». 
i  tą*ytmwtr%  r  naaajakit  dnniotf  Acw 
WLrauir  cOw-orni^fi  cir  drrwL  i  nd|M«svi«i 
JŚ«nnj«bt  mfficr  Pj acłtjŁh ,  drżat  «■ 
au«L,  a  w  ja  aJbdj  11115  cmiaitaD  wwrutl  xcnmmćmnavA 
.  Kaiidr  z  sk^  z  jadk.f«-KakifgB  wa 
■  zaiac  byfio.  iż  aatikardaa  •■(  im  podnAflAit 
cae.  Wićm  Iw«imx 
pMmaj«e«m  cawałal 

Z4ftdifwatcte  kliM  jt^  fti-ą^n.  *"  1  fiwcm  to  | 
^a  tak  cirK«.t«WT  wJl{5(»*  naartwirfraa  wtenraML.  anwń;*S- 
•cy  aśt  jndaik  ainoo,  w  afta^icksanB  wpaiiii  aŁiun  aa> 
tTąfma  opwiadać.  c-w  wmar  do  fretrdałfw^łęcna  tak  mwia 
lej  padroŹT  prrywśodSa.  W^zmaina  c^^c  aiifw  ruinwuą 
jakem  cię  w  trj  wunwr  »  filtmnfar^ 
o  skrzydlato  Łiforr  wout-  w-saich- 
sir.  i  •  czens  dowiedziałem  ci^  w  TicrtnnL.  Odmrifndi  ^w. 
f(ai^  awrową  watyrbmiast .  i  ia^podwjr  sir  naamic^jac. 
rseki  do  bóitw.  kióre  go  otacxały  -  duwdHmnjr 

a  oto  trw  wiLmnaaiT, 
aaogli  zdziałać,  dokazaf.  rHawc-jwsry  «tc 
■wie,  rzeki :  jak  mę  aiatwśc.  dam  ci  odprawa...  i  ma  awaat 
powrócisz. 

dadbodzą^  idąc  sadawaf  mi  wiektare  ymlawi  ■  am  »e, 
gdym  wedlag  przeasoaewia  dal  odpaaJffdŁ.  rarŁI  -  Me- 
•ipi'! ',  powiedz  mi  ncM^ene ,  oa  o  maiae  łwłar  my^. 
Ojcze  bogów,  odpowiedziałem,  wszysiljcb  myda  a  a«- 
Atmm  k«  tema  j^tiynie  są  nattiowe.  aby  aK  cri»i  i  wwieł- 
biac.  >ie  jest  tak.  jak  ty  mówtsa.  ratki  :  wWaa  ja  o  Lem 
lepiej,  oiź  ty,  który  mi  pocblcbsaaz.  Był  czas,  w  któ- 
rym cześć  odbierałem,  jako  w«e«aciek,  1  jaka  lekarz,  i 
słuchano  wyroków  asoirb,  posąp  ■■^j*'  caczawa.  i  dym 
ustaw  iczuy  kadzideł  wzbijał  się  ponad  obłoki.  A.le  jak  | 
si^  zjawił  w  Delfach  Apollo.  D.^awa  w  Efezie.  Eskulap  j 
jak  założył  aptekę  w  Pergamie :  wszyscy  Um  w  zawody 
hiegMą,  a  tyaiczasem  na  moich  ołtarzach  trawa  rosaie.    : 

Przyszliśmy  zatem  do  aaieJK-a,  skąd  Jowisz  ładzi  sia>  i 
cha  :  byfyto  niby  studnie  przykryte  zasuwami.  Skoro  1 
jadnę  z  nich  odsunął,  zbliżył  tam  ucho.  a  natychmiast 
dały  się  słyszeć  odgłosy  :  Jowiszu  :  daj  asi  królestwo : 
Jowiszu  I  niech  moje  cebule  rosną-.  Jowiszu,  a  kieJyź 
mój  ojciec  umrze]  Jowiszu  !  niech  ja  po  śmierci  źnny 
mojej  dziedziczę;  Jowiszu!  niech  się  to  nie  «yda,  żem 
brata  zabił;  Jowiszu!  daj  sprawę  w%cni\  Jowiszu! 
L'lecz  pedogrę.  Niezliczoue  odgłosy  żądały  razem  de- 
szczu, suszy,  wiatru,  pogody  ;  rolnicy  pmsili  o  słońce, 
młynarze  o  deszcz;  rzemieślnicy  o  zbytki  :  ubodzy  o 
taniość ;  zgoła  w  cafej  tej  wrzawie  nic  zgodnego  słychać 
nie  było.  Wysturhiwał,  odrzucał  Jowisz,  i  jakem  mógf 
miarkować  po  następnych  odgłosach,  lubo  aiclom  do- 
godził, same  tylko  narzekania  wzbijały  się  do  niego. 

Masląpił  czas  uczty  :  ambrozyą  i  nektarem  zasilały 
•ię  bogi,  mai«  właściwy  dano  pokarm,  i  jak  się  każdy 
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domyślić  moke^  lepiej  nii  priedtem  na  drog^,  na  po- 
wrót Msilony  lostaiem. 

Zwoiai  naujutri  bugi  Jowisi,  i  sasiadfsiy  pierwsae 
miejtce  w  zgromadzeniu,  tak  mówit  :  dawno  miaiemsr 
myśli  wejrzeć  w  dziatunia  filozofów,  teraz  przybyci*  s 
ziemi  Menipa  daje  mi  po€hop  do  objanieiiia  wam  myśli 
moich.  Nieprawi  m<2drcy  przybrali  na  siebie  postać 
prawdziwych  filozofów.  Podzieleni  na  rozmaite  zgro- 
madzenia dali  sobie  nazwiska  dziwaczne,  aby  tym  ła- 
twiej ommaiać  ludzi.  Powierzchowność  irh  oznacza  cdo> 
tę,  wpwnątrz  są  wszystkich  zbrodn^ji  niegodziwoMl  skła- 
dem. Nie  mając  nic  wewnątrz,  s  czegohy  się  wynosić 
mogli,  śmieją  drugimi,  których  nie  zwiedli,  pogardzać; 
a  łudząc  mtodzież  łalwą  i  nieostrożną,  zarażają  tę  po- 
czątkową życia  lud/.kiego  porę,  i  w  źródle  samem  jad 
się  ich  umieszcza.  Gard/.iciele  bogactw  pozorni,  jedynie 
pragną  zysku,  a  postać  ich  niby  pokorna  i  wstrzemię- 
źliwa, ukrjrr^a  najwyższą  w  natężeniu  swojem  wyniosłość. 
Prześladowcy  w  ostatnim  stopniu  ,  o  samem  znoszeniu 
i  przebaczeniu  śmieją  mówić;  a  gdy  się  im  kto  sprze- 
ciwia, przed  zemsty  ich  zapalczywością  schronienie  ta- 
kowemu znaleźć  niepodobna.  Takie  są  te  dziki*  po- 
twory, których  postać  człowiecza  kryje-,  targają 4t  już 
i  ua  nas,  a  zrazu  nieznaczny  podniósłszy  rokosz,  już 
widoczną  i  jawną  wydali  nam  wojnę. 

Powstał  natychmiast  powszechny  bóztw  odgłos :  zni- 
szcz, spal,  skrusz,  wielowładnemi  pioruny  świętokrad- 
ców ;  niech  z  Tytanami  w  bezdenności  legną.  Przyj- 
dzie ten  czas,  rzekł  Jowisz,  a  obracając  się  do  Merku- 
ryusza,  odejmij,  rzekł,  skrzydła  Menipowi,  i  zanieś  go 
na  ziemię.  Rozeszły  się  bogi,  a  Merkuryusz  wziąwszy 
mnie  za  prawe  ucho ,  w  oka  mgnieniu  prawie  wśród 
Aten  ,  niedaleko  Ceramika  postawił.  Nie  dziwuj  się 
więc  przyjacielu,  żem  sam  z  sobą  po  tak  dziwnych  o- 
brutach  rozmawiał  -.  pójdę  teraz  do  filozofów,  i  powiem 
im,  córa  widział  i  słyszał. 


ROZMOWA  VII. 

Okrzt,   albo  z^dakia. 

Lycy;«os,  Tymołaus,  Saiiii>  i  AoriiAnT. 

Lycyrus.  Oto  się  nam  właśnie  nadarza  największy 
badacz  z  rodzaju  ludzkiego  :  on  gotów  od  rana  do  wie- 
czora bieżeć  w  zawody,  byle  tylko  ciekawość  swoje  na- 
sycił. Cóż  tam  słychać  Tymolausie 7 

Tyholaus.  Od  niejakiego  czasu  o  niczem  innem  nie 
mówiono,  tylko  że  miał  przybyć  do  portu  naszego  je- 
den z  tych  wielkich  okrętów  rzymskich,  które  z  Egi- 
ptu do  Włoch  zbuże  przywożą:  miał  się  u  portu  na- 
szego zatrzymać ,  a  więc  chciałem  go  widzieć ;  a  za- 
pewne, i  wy  dla  tego  tam  id/.iecie. 

Li'CY?«us.  Zgadłeś,  mieliśmy  w  towarzystwie  Adyman- 
ta  z  Mirrhyny',  ale  w  tłoku  gdzieś  się  nam  podział, 
był  jednak  z  nami  na  okręcie. 

Sahip.  Widok  pięknej  osoby,  którą  obaczył,  tak  go 
zniewolił,  iż  nas  opuścił  oglądających  skład,  kształtność, 
i  inne  ciekawości.  Mamyż  w  powrocie  czekać  na  naszego 
zbiega  ? 

Tymoiaus.  Bynajmniej,  dogoni  on  nas,  nasyciwszy 
ciekawość  swoje. 

*  Mirrbyna  miastcrsko  w  Attyce. 


Lycyi«os.  Ale  to  niegrzecznie,  iść  z  kim  razem,  a  po- 
tem go  zostawić. 

Samip.  Ale  i  to  niegrzecznie  opuścić  towarzysze,  i 
jakby  kazać  się  czekać.  Czy  jednak  nadejdzie,  czyli  nie, 
zastanówmy  się  nad  tern  cośmy  widzieli.  Jaki  okręt !  ja- 
ka jego  niezmiemość  1  jaki  kształt  1  jaki  maszt  1  jakie  ża- 
gle 1  Wszystko  cokolwiek  się  stawia  ku  widokowi  ,  za- 
dziwia. A  i  to  niespoślednie,  iż  tem  wszystkiem  zarządu 
i  włada  Heron,  którego  mi  pokazano,  staruszek  nik- 
czemny, zgrzyl^ały ,  skurczony ;  który  jednak  przy 
sterze  siedząc,  gmach  ten  niezmierny  jak  tylko  chce,  c 
największą  łatwością  wzrusza  i  obraca. 

Tymołaus.  Sławnym  on  jest  od  dawnych  czasów  w 
kunszcie  swoim.  Nie  wiem  czy  wiesz  jak  tu  przyszedł,  i 
jak  prawie  cudem,  ci  co  byli  na  okręcie,  zachowanemi 
zostali. 

Lycysos.  Nie  mam  w  tej  mierze  żadnej  wiadomości, 
racz  nam  to  opowiedzieć. 

Tymołaus.  Wiem  o  wszystkich  przypadkach  i  osobli- 
wościach lej  żeglugi ;  wyszli  z  portu  Alezandryi  od  sła- 
wnego półwyspu  Pharos  < .  Burza  nagła  przypędziła  ich 
do  Sydonu  * .  Zagnała  potem  aż  do  skalistych  brzegów  ^ 
Chelidońskich  ,  pomimo  które  nie  bez  wielkiego  niebes- 
pieczeństwa  gdy  przeszli,  w  okrutnej  burzy  postrzegli 
wieszające  się  o  masztu  światło,  które  Kastor  s  Pollu* 
xem  względne  na  żeglarzów  bóztwa ,  jako  znak  wyba- 
wienia niekiedy  skazywać  zwykli.  Przez  jj  dni  błąkając 
się  po  morzu,  dnia  wczorajszego  tu  przecież  zawinęli  na 
spoczynek  i  wzmożenie,  po  tak  niebezpiecznej  żegludze. 

Lycyhus.  Dał  wprawdzie  dowód  rzadkiej  w  kunszcie 
swoim  biegłości  Heron  w  doprowadzeniu  okrętu  swoje- 
go, ale  widzę  do  nas  się  Adymant  zbliża.  Cóż  ci  się  sta- 
ło, żeś  tak  ponury? 

AoYMANT.  Jestem  zamyślony,  bo  mam  do  tego  przy- 
czynę. 

Ltcyws.  Czy  nie  możnaby  się  o  niej  dowiedzieć  f 

Adymant.  Nie  śmiem  mówić,  żartowalibyście  albo- 
wiem ze  mnie,  gdybyście  się  o  niej  dowiedzieli. 

Lycyros.  Mów  śmiało. 

Adymant.  Oto  gdyśmy  na  okręt  weszli,  mierzyłem 
właśnie  wielkość  kotwicy.  Wtenczas  gdyście  się  oddali- 
li, pytałem  majtków  :  wiele  ten  okręt  właścicielowi  na 
rok  uczynić  może?  rzekł,  iż  pospolicie  is,uoo  talarów. 
Jakbym  ja  był  szczęśliwym,  pomyślałem  sobie,  gdyby 
on  był  moim.  Raz  albowiem  sam  wyprawiałbym  się  na 
nim ,  niekiedy  najmowałbym  drugim,  albobym  na  nim 
ludzi  moich  posyłał.  Gdym  był  w  tych  myślach  zatopio- 
ny, zdało  mi  się,  żem  dóm  ojczysty  przrdał,  a  z  zarobku 
inszy  nierównie  wspanialszy  wystawił.  Sprawiałem  so- 
bie suknie  rozmaite,  kształtne  i  kosztowne  :  nakupowa- 
łem  niewolników  :  posprzęgai  konie,  sporządzał  siodła, 
i  właśnie  wypt  awując  się  w  dalekie  kraje,  siadłem  na 
mój  okręt ,  gdyście  ciąg  tak  miłego  marzenia  przery- 
wając, mój  okręt  do  szczętu  zgruchotali,  a  z  nim  i  to 
co  miałem,  i  co  mieć  mogłem,  przepadło. 


I  Pbaros  wyrpa  porta  A1exandryi,  dąctona  sypaną  I  pod- 
murowaną groblą  t  tern  miartlrm;  na  niej  była  aławna  owa 
wieła,  Hłt  której  *zcxycie  n  lalMrniacb  był  ogica  dla  oiwie- 
cenia  okrętów  W  irgladse.  Gni«ch  len  liczono  między  coda 
■wiata. 

*  Sydon  miasto  ikltiwne  i  port  Feniryi  niedaleko  Palestyny 
i  gór  Libanu. 

'  Triy  §kały  nadbrzeżne  zakryte  w  mom,  brsrg  ten  csy- 
niły  wielce  niebezpienoyaa. 
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MM  •!•  nailają.  Powściągam  więc  żądania,  i  tego  rhctał- 
JljM  ,  iiby  mi   Merkuryusz  użyczji  kilka  pierścieni  , 
Jrtórjchby  pierwszy  miał  takową  dzielnosić ,  iibym 
byi    zdrowym    i  czerstwym  ,    i    niepodległym 
B  niebezpieczeństwu.    Dragi,    iżbym  wszystko 
idiMi ,  a   widzianym   być    nie   mógf.   Trzeci ,    iżby 
i  moc  takową  nadaf,  jakiej  żaden  z  ludzi  nie  miał, 
mieć    nie  może.    Czwarty,    aby    każdego   którego- 
tylko  chciai  lak  usypiał,  iżby  do  m«>jrj  woli  obu- 
oym  być  nie  mógł.  Piąty,  aby  był  taki,  iżbym,  sko- 
ro go  na  palec  włożę,  każdemu  się  podobał.    Muie  się 
idtje,  iż  to  jeat  dosyć  dla   omiarkowarigo  w  żądzacb 
oiowieka  ;  teraz  na  ciebie  kolej  Lycynusie. 

Ltcywos.  Nim  zacznę,  ostrzegam  cię,  że«  jeszcze  o 
jjadoym  pieracieniu  zapomniał.  Trzebaby  ci  takiego  , 
klóryby  ci  te  wszystkie  niby  umiarkowane  żądze  z  głowy 
wybił.  Już  się  zbliżamy  do  bram  miejskich  s  marzenia 
waase  mnie  sabawity,  i  żądam  tylko  dla  siebie  ,  abym 
•ię  codzień  tak  naamiał,  jak  dziś  z  wat  mi  się  ńiiiać  przy- 
chodzi. 


ROZMOWA  VIII. 

FłUttOr    H&TT    CYNIKÓW  >    1    LtCYHOS. 

LrcYwa.  Cóito  u  dziwactwo  jeat  twoje  ?  brodę  zapu- 
szczać, i  nigdy  jej  nie  rozczesywać?  nie  mieć  sukni , 
ft«i  obowia,  luiacae  życie  prowadzić,  jak  dzikie  zwierze, 
•bchodsić  się  t  sobą  nielilościwie  ,  apać  na  ziemi  ;  i 
eieby  jeizcze  nieochędośniejszem  uczynić  nagości  okry- 
cie, Mmemi  prawie  gałgmnami  odziewać  się,  ledwo  po- 
dobieźkatwo  do  odzieży  mającemi. 

Ctiiik.  Przyjacielu  1  mało  mam  potrzeb,  lada  czem 
się  obejdę,  i  wszędzie  znajduję  to ,  czego  pragnę.  Ale 
powiedft  ni  proszę ,  co  ty  sądzisz  o  zbytku,  i  czyli  go 
złym  byćlDoiemass? 

LTCYiiut.  Zapewne. 

Ctwul.  a  skromność  w  żądzach ,  czyli  nie  mienisz 
być  cnotą? 

Ltcyhus.   Bez  wątpienia. 

Ctiiik.  Czemuż  mi  wymawiasz  skromność,  a  na  tych 
■ie  powstajesz,  którzy  się  nigdy  nasycić  nie  mogą? 

Ltctros.  Alboż  się  może  skromnością  nazwać  nędzny 
^HMÓb  twojego  życia?  Nie  widzę  ja  różnicy  między  tobą, 
•  MijnieHczęsIiwszym  człowiekiem  na  świecie. 

Ctiik.  Ponieważ  mówimy  o  nędzy,  chceszli,  abyśmy 
roatrząsnęli  wzajem,  co  jest  prawdziwą  potrzebą  7 

Ltctius.  Nie  przeczę. 

Ctiik.  Czyż  nie  (H^ystaniesz  zemną,  iż  ten  ma  dosyć, 
ktdry  może  dogodzić  wszystkim  żądaniom  awoim  ? 

Ltcywos.  Prawda. 

Ctiiik.  Wszak  nędza  jestto  niesposoboość  mienia  te- 
!•,  be«  czego  aię  obejść  nie  można. 

LYCTWirt.  Tak  jest  a  nieinaczej. 

Ctiiik.  Więc  ja  jestem  najszczęśliwszym  z  lodzi , 
ponieważ  mam  wszystko,  czego  tylko  zapragnąć  mogę. 

Ltctwo».  a  to  jak  ? 

Cykik.  Rozlrząśnijmy  w  szczególności  każdą  rzecz, 
której  nam  potrzeba ;  na  przykład,  dóm  nie  natoż  jest 
•ponądsony,  aby  nas  chronił? 

*  Kodzaj  filotofów  gardzących  bogactwy  i  wygodami, 
clących  bec  ładnego  §Urania  :  t  tej  liczby  był  Dyogen«s, 
który  Yf  beczce  obrał  sobie  siedlisko. 


!>YCY?ic».   Prawda. 

Cynik.  Wszak  sukni  dla  tego  używamy,  ażebyśmy  nią 
byli  pokryci? 

Lycynus.   Bez  wątpienia. 

Cynik.  Dlatego  się  zaś  pokrywamy,  iż  to  jest  wygod- 
nie. 

I^YCYRUS.   Nieinaczej. 

Cynik.  Powiedz  mi  teraz,  czyli  moje  nogi  nie  są  le- 
p*ze,  niż  cudze. 

Lycynos.   Nie  wiem. 

Cynik.   Więc  ja  cię  nauczę,  jaki  jest  nóg  obowiązek. 

Lycynos.  Chodzić. 

Cynik.  A  moje  nie  także  dobrze  chodzą,  jak  twoje? 

Lycynus.   Nie  zdaje  mi  się. 

CYnik.  Czyż  lepiejby  mi  służyły  naówczas,  gdybym  je 
ksztattnem  obuwiem  przykrył? 

Lycynus.   Nie  rozumiem. 

Cynik.   Więc  w  tej  mierze  nikt  mię  nie  przechodzi. 

Lycynos.   Dość  temu  wierzę. 

Cynik.  A  moja  powierzchowność,  ciało,  członki, 
sąż  w  gurazym  stanie,  niż  u  drogich  ?  Gdybym  co  cier- 
piał, postaćby  to  moja  oznaczała.  Moc  zdi^rza  rażność. 
Ja  wydajęż  ci  się  słabym  i  schorzałym? 

Lycynos.   Nie. 

Cynik.  Więc  mi  nie  potrzebę  lokień.  Gdybym  się 
bez  nich  obejść  nie  mógł,  i  ciało  i  nogi  moje  nie  byłyby 
w  właściwej  sobie  porze.  Niedostatek  potrzebnych  rze- 
czy, złego  ma  potiać,  bo  jest  ze  szkodą  ;  czyliż  mnie- 
masz, iż  się  zle  karmię  dlatego  ,  że  co  znajdę  ku  posile- 
niu, tego  bez  wyboru  używam  ? 

Lycynus.   Mniemam,  bo  rzecz  jest  oczywista. 

Cynik.  Ponieważ  zły  pokarm  zdrowiu  szkodzi,  byl- 
żebym  tak  czerstwym  ,  gdybym  nie  używał  pokarmów 
zdrowych  ? 

Lycynus.  Zapewne  nie. 

Cynik.  A  dlaczegóż  ganisz  mój  sposób  życia,  i  mnie- 
masz, iż  jestem  nteszczęKliwym  ? 

Lycynus.  Dlatego,  iż  bogowie  przez  dobroczynność 
swoje ,  i  przyrodzenie ,  które  czynisz  życia  twojego 
prawidłem,  okrywając  ziemię  oiezliczonemi  dary,  szczo- 
drobliwości swojej  celem  uczyniły  człowieka,  w  użycze- 
niu mu  wszystkiego,  cokolwiek  nie  tylko  potrzebie,  ale 
i  ukontentowaniu  jego  dostarczyć  może.  Nie  jestże  rzecz 
godna  nagany,  zabraniać  sobie  takowego  użycia,  i  po- 
dobne zwierzętom  prowadzić  życie?  Pijesz  wodę,  jak 
bydle,  na  wzór  psów,  jesz  co  znajdziesz,  i  śpisz,  jak 
oni  :  twoja  odzież  i  żebraka  nie  sku»i.  Jeżeli  mądrość 
od  tak  dziwacznej  obojętności  zawisła,  nie  masz  za  co 
dziękować  stwórcy  świata.  Pocńżby  wełnę  nosiły  owce, 
albo  pszczoły  dodawały  miodu,  grona  winne  zdarzały 
napój,  a  oliwa  sączyła  dzielne  »oki  swoje.  Tak  przedziw- 
na rzeczy  rozmaitość,  czyliż  nie  powinna  pobudzać  nas 
do  wdzięczności?  Więc  nadaremnie  sili  się  całe  przyro- 
dzenie ku  dogodzeniu  żądaniom  naszym  t  użyczając 
bogactw,  zdobiąc  mieszkania,  karmiąc  smaczno,  zasila- 
jąc łagodnie.  Jeżeli  gwaitowne  tego  postradanie  jest 
nieszczęściem,  jak  nie  żałować  takiego,  któryby  dobro- 
wolnie z  takowych  darów  korzystać  nie  chciał?  Według 
mego  zdania,  zarywa  to  na  szaleństwo. 

Cynik.  Pięknie  mówisz  ;  ale  mnie  też  posłuchaj. 
Stawmy  sobie  widok  człowieka  bogatego  i  hojnego, 
który  postanowiwszy  dać  wspaniałą  ucztę,  wielu  na  się 
zaprasza ,  i  stawia  rozmaitego  kształtu  potrawy,  dogk* 
dsając  każdemu  w  stctególuości.  Stoiownicy  mś  jedni 
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są  siabi,  drudzy  czerstwi  j  mocni.  Niechże  jeden  z  o« 
zUlnich  żariocznie  każdej  zarwie,  tak  dalece,  ii  się  i 
tym  dostanie,  klóre  dla  sUbych  przygotowano,  a  prze- 
siedziawszy wszystkich,  tyle  sam  zje  co  oni ;  cobyś  są- 
dził o  takim  cziowieku  ?  chwaliłbyś  go  ? 

Lycynos.   Nie. 

Cymik.  Byiżeby  on  skromnym  i  wslrzemiąkliwym  7 

Lycyrus.   Bynajmniej. 

Cynik.  Niechże  drugi  do  tego  stoiu  przypuszczony 
nie  zważa  na  rozmaitość  potraw  i  ksztaity,  jedii^  z  nich 
przed  sobą  postawioną  niech  wybierze,  i  z  niej  tyle  użyje, 
ile  mu  do  zasilenia  polrz^ba,  na  drugie  nawet  ani  rzuci 
okiem  ;  nie  będzieżon  skromniejszym  i  wstrzemioźliw- 
szym  od  pierwszego? 

Lycyrus.  Zapewne. 

Cynik.  Zrozumialżes  mnie?  czyli  chcesz,  żebym  ci 
•iQ  jaśniej  tfumaczyi? 

Lycyhus.   Żądam  tego. 

Cynik.  Gospodarz  możny,  który  sprawił  wspaniałą 
ucztę,  jeslto  Bóg  ,  którego  hojna  ręka  dodaje  wszystkie- 
go na  to,  iżby  każdy  z  nas  słaby,  czyli  zdrowy,  mocny, 
czyli  niedołężny,  według  stanu  i  przemożeuia  wybierai 
z  owej  obfitości,  co  potrzebie  jego  siuży,  i  nie  pragnął 
nad  możność,  którą  mu  nadało  przyrodzenie.  Stolownik 
ów  nienasycony ,  wyto  jesteście ,  którzy  nie  przestając 
na  tern,  co  was  otacza,  przenosicie  rzeczy  nadzwyczajne 
nad  to,  co  macie  u  siebie,  i  wkładacie  haracz  na  wszy- 
stkie części   świata ,  ażebyście   zbytkowi  niszczącemu 
dogodzili.  Morza  i  ziemię  trzymacie  w  usłudze,  i  to  się 
wam  tylko  podoba,  co  z  niezmiernym  wydatkiem  spro- 
wadzacie na  wasze  stoły.  Znośniejbyto  jeszcze  było  , 
gdybyście  takowym  wydatkiem,  nabywali  zdrowia  (  ale 
głupia  rozrzutność  zabija  was  i  niszczy.  Kruszce,  które 
wam  służą,  przepych  domów ,   co  was  wznosi ,  blask 
odzienia ,    którym  »ię  nadstawiacie,  jakąlo  się  pracą  , 
wielą  łzami  i  zniszczeniem  posiugaczów  waszych  opłaca? 
Giną  wam  podobni  ,    dlatego  ażebyście  korzystali   ze 
zdobyczy,  na  którą  oni  pracowali ;  pożera  morze  prze- 
wozicielów  zbytku  waszego.  Zdrady,  walki,  zabójstwa , 
starganie  najświętszych  związków ,  skutkami  są  nieu- 
miarkowanych  żądz  waszych.  Przepyszne  odzieże  sąż 
wygodniejszemi,  niż  proste?  alboż  lepiej  zasłania  dach 
złocony  nad  słomę?  jakiż  sen  twardszy,  czy  na  wspa- 
niatem  łóżku  w  próżniactwie,  czy  po  pracy  na  siennikul 
Ucieka  sen  od  rozkoszników,  a  owe  przysmaki  i  napoje 
drogie,  sprawcami  są  chorób  i  dolegliwości  waszych. 
Każecie  się  nosić  podobnym  sobie,  wy,  cobyście  i  koni 
oszczędzać  powinni  ;  a  nie  przestając  na  tem  ,  iż  macie 
I   z  ryb  mięso,  ich  krwią  dla  blasku,  i  farby  purpurowej, 
I   zdartą  z  owiec  zaprawiacie  wełnę. 

Lycynus.  Jeżeli  la  ryba  razem  i  mięsa  dla  pokarmu , 
i  krwi  ku  farbierstwu  użycza,  czemuż  nic  mamy  z  tego 
korzystać  ? 

Cynik.  Takowym  sposobem  mówienia,  możnaby  i  naj- 
niegodziwsze  występki  usprawiedliwić.  Któż  zdoła  wy- 
liczyć rodzaje  zbytków,  które  wymyślili  ludzie  na  swoje 
nieuczęście?  A  ty  chcesz  powabnemi  na  pozór  przyczy- 
nami,  iżbym  się  stał  ich  uczestnikiem?  Ja  jestem  ów 
skromny  i  wstrzemięźliwy  stołownik,  który  w  obfitości 
przysmaków,  gardzę  przesadzonemi,  a  na  prostych  prze- 
staję. Żem  powściągnął  żądze,  równasz  mnie  z  bydlęty; 
rówoajże  z  niemi  i  bogi,  którzy  potrzeb  nie  znają.  Abyś 
^znai  wtej  mierze  pierwszeństwo  moje,  pomnij  na  to, 
ia  im  kto  iłabssy,  tym  więcej  potrzebuje :  więcej  dzieci, 


niż  dorośli;  niewiasty  niż  mężczyźni;  chorzy  niż  zdrowi. 
A  bogowie  żadnej  potrzeby  nie  znają.  Im  więc  kto  ini*iej 
potrzebuje,  tym  się  on  bardziej  ku  bogom  zbliża.  Her- 
kules największy  z  bohatyrów,  mąż  godny  bóztwa,  w 
których  się  liczbie  nakouiec  umieścił,  byłże  nieszczę- 
śliwym przeto,  iż  się  tylko  l«ią  skórą  okrywał?  a  umyat 
jego  nie  znał  tych  żądz,  klóremi  są  wasze  ujęte.  Czyi 
możesz  mieć  tak  bezczelną  śmiałość,  iżbyś  dobroczyńca 
ludzi  nazwał  nędznym,  albo  ubogim  tego,  którego  się 
dzielność  po  ziemi  i  morzu  rozciągała  ?  Zwycięicy  po- 
wszechnemu należało  pierwszeństwo,  i  żaden  mu  go  t  ży- 
jących, nie  zaprzeczył.  Na  toż  świat  obiegał  w  ustawi- 
cznej walce,  aby  zyskał  odzież,  którąby  okrył  nagość 
swoje?  Nie  to  było  celem  pracy  jego;  równie  dzielny 
jak  skromny,  na  cnocie,  waleczności  swojej  staoowii 
zasady.  Tezeusz  który  w  chwalebne  jego  śladj  wstę- 
pował, ów  syn  Neptuna,  Aten  dzierżyciel,  nie  na  odzie- 
ży stanowił  wartość;  a  dawni  go,  lepsi  od  was,  uwiel- 
biali. W  uwe  proste  a  szczęśliwe  czasy,  odsyłano  pie- 
szczotę do  niewiast,  a  waleczność  b)'łB  mężczyzn  okrasą. 
Te  szacowne  starożytności  przykłady,  są  mojem  prawi- 
dłem, i  nikt  mnie  do  tego  nie  przywiedzie,  iżbym  się 
miail|»Ofllić naśladowaniem zniewieściałych ludzi.  Niech 
się  trują  w  rozkosznych  biesiadach,  niech  kunsztem  za- 
dają błąd  przyrodzeniu  ;  ja  jeżelibym  miał  kiedy  czego 
pragnąć,  chciałbym  mieć  na  wzór  Chirona,  w  kopyta 
uzbrojone  nogi :  a  na  wzór  lwów  stwardziałe  ciało,  iżbym 
i  tej,  z  której  szydzisz,  odzieży  nie  potrzebował. 

Szczęśliwymi  byliby  ludzie,  gdyby  na  ścisłej  przesta- 
wali potrzebie.  Niech  żadne  pragnienie,  żadna  żądza 
nieprzyzwoita  i  płocha  przystępu  do  mnie  nie  znajdzie : 
jedyną  moją  nauką  to  zawsze  będzie,  abym  umiał  korzy- 
stać z  szacownych  pożytków  mierności ;  ona  to  jest  tre- 
ścią obyczajności,  i  jedynem  prawidłem  mojem.  Różnię 
się  wprawdzie  od  gminu  ;  dziwić  się  zatem  nie  powinie- 
neś, iż  inaczej  od  innych  myśląc,  nie  lak,  jak  oni,  żyję. 
Wolno  komedyanlom,  muzykantom,  śpiewakom,  wła- 
ściwe sobie  nosić  odzieże ;  a  ty  nie  chcesz,  iżby  prawy 
człowiek  miał  znamię,  któreby  go  od  innych  różniło?  Je- 
żeli na  to  przystaniesz,  iż  powinien  się  różnić  od  innych 
len,  który  nie  tak  jak  inni  żyje,  czemuż  niema  przy- 
wdziać na  siebie  takowej  postaci,  którahy  odstręczała 
zniewieściałych  ?  Dla  tej  ja  przyczyny  chodzę  bez  obu- 
wia, brody  nie  muskam,  i  podłą,  z  której  się  natrząsasz, 
mam  odzież.  Tobie  wolno  przywdziać  to,  czem  się  bez- 
wstydne niewiasty  szczycą,  i  owszem  szydzącemu  z  bro- 
datych tak  się  kształcić  należy  :  podobni  życiem,  nie  po- 
winniście się  różnić  od  niewiast  odzieżą. 

Jak  gdybyście  stąpać  nie  mogli,  albo  rozkosznie  spo- 
czywacie na  pucho,  albo  jak  gdybyście  nóg  nie  mieli,  z 
miejsca  na  miejsce  przewozicie  się  w  świetnych  powo- 
zach; albo  co  gorzej  jeszcze,  podobni  wam,  a  lepsi  może 
od  was  ludzie,  noszą  was  :  mnie  moje  nogi  tę  czynią  u- 
sługę.  Cierpliwość  uzbroiła  przeciw  gorącu  i  zimnu  ciało 
moje,  a  życie  wstrzemięźliwe  nauczyło  znosić  bez  mru- 
czenia, co  z  woli  bożej  znosić  niekiedy  przychodzi.  Na- 
łóg szczęścia  i  pieszczot  znudził  wam  nawet  szczęście  wa- 
sze. Sami  sobie  i  wam  nikt  dogodzić  nie  może.  Nie  pa- 
miętacie na  to,  co  przeszło;  tego  co  jest,  nie  uważacie, 
a  przyszłość  was  zasmuca  i  straszy.  W  lecie  pragniecie 
zimna,  a  gdy  to  przyjdzie,  żałujecie,  iż  lato  minęło.  I 
chciałbyś,  abym  ja  podobny  sposób  życia  obrał;  a  po- 
rzuciwszy mój,  którego  czuję  szacunek,  chwyciłsię  tych 
mistrzów,  którymi  gardzę? 
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Podobni  jesteście  do  owego,  który  wpadfsiy  w  rtekę 
na  koniu,  gdy  go  wrai  z  nim  wart  bystrej  wody  daleko 
od  bnegu  uniosi ,  a  przecbodsący  py tai  gdiie  płynie  ? 
odpowiedział :  pyt^  się  konia,  bo  on  mnie  niesie  ;  tak 
i  wy  nie  idziecie,  gdzie  wam  isc  należy,  ale  tam,  dokąd 
was  picricbliwe  żądze  pędzą.  Prawda,  iż  postać  moja 
niemiia,  nieochędóżna,  i  jak  mniemasz,  obrzydliwa,  pa> 
trzącym  niepodoba  się,  i  o(i»lr<;cza  od  siebie:  ale  ten  sam 
wstręt  nadarza  mi  spokojnosć.  Uciekają  od  moich  gai- 
gaoów  i  brody  roztarganej  pieszczone  młokosy,  a  ja  się 
cieszę  na  ich  ucieczkę  patrząc  :  nie  równie  jednak  bar* 
dziej  ,  gdy  widzę ,  iż  się  ku  mnie  zbliżają  światli  i  po* 
czciwi  :  z  tymi  ja  przestawam  z  ochotą,  bo  moja  dzikość 
jest  tylko  zwierzchnią,  a  sposób  myślenia  ludzki  i  serce 
czuie. 

Nie  zwrócisz  mnie  namową  do  towarzystwa  zniewie> 
sciaiych  :  patrząc  na  ich  wspaniałą  a  płochą  wyniosłość, 
łączę  wzgardę  z  politowaniem.  Obraża  cię  moja  postać, 
żem  prawie  nagi.  Rzuć  okiem  na  bogów  posągi;  nieo* 
hwijali  je  w  odzież  najwytworuiejsi  snycerze,  i  sprawie- 
dliwie, gdyż  takowe  obwinięcia ,  potrzebę  oznaczają  i 
bojażń,  której  nie  znają  bogi.  Gań  więc,  jeżeli  uaiesz 
ganić,  1  powierzchowność  i  sposób  myślenia  mojego,  a 
bierz  przykład,  jak  się  czczemi  pozory  uwodzić  nie  na  • 
Iciy. 


ROZMOWA   IX. 

SKARGA. 

Jowisz,  Apollo., 

Apollo.  PoTtiadasz,  że  jakiś  starzec  '  dobrowolnie 
się  spaliłw  oczach  zgromadzonego  ludu  na  to  widowisko. 

Jowisz.  Patrzałem  na  to,  a  dym  z  tego  okropnego  ca- 
łopalenia, Irdwo  mnie  nie  udusił. 

Apollo.  Cóż  go  za  rozpacz  do  tego  przywiodła  ? 

Jowisz.  Taż  sama  co  i  Empedokla,  co  w  Etnę  skoczył, 
chęć  sławy.  Ale  cóżlo  za  poważna  osoba  do  nas  się  zbli- 
ża. Poznaję  Filozofią  :  widzę  iż  jest  zmieszana,  smutna, 
i  łzy  ma  w  oczach.  Cóż  ci  się  przytrafiło  ?  czy  nie  cier- 
pisz |)rzeKladowania  ?  ho  się ,  jak  widzę ,  od  śmierci  So- 
kratesowej  wszyscy  zli  i  głupi  na  ciebie  sprzysięgli. 

Filozofia.  Jestem  dość  poważaną,  i  skarżyć  się  na 
prześladowanie  nie  mogę.  Ale  jest  jeden  rodzaj  ludzi, 
których  nie  wiem  jak  nazwać  -.   przywdziewają  oni  na. 
siebie  nipprawie  moje  postać,  i  od  tych  największą  cier- 
pię obelgę. 

Jowisz.  Alboż  lo  filozofowie  przeciw  tobie  powstali, 
i  na  nich  narzekasz  ? 

Filozofia.  Bynajmniej,  prawdziwi  uczniowie  moi  tak 
cierpią,  jak  i  ja. 

Jowisz.  Któż  cię  więc  znieważył? 

Filozofia.  Ten  rodzaj  ,  na  który  się  skarżę;  mają 
oni  postać,  nie  istotę  filozofów.  Powiadają,  iż  są  pod 
mojem  przywództwem,  iż  mnie  czczą,  naśladują;  a 
tymczasem  ich  postępki  są  pełne  pod»tępu  i  zbrodni; 
przez  co  i  mnie,  i  prawym  moim  uczniom,  czynią  krzy- 
wdę nienagrodzoną. 

Jowisz.  Słuszną  masz  przyczynę  do  skargi  :  ale  po- 

'  Pf  f^firynns,  filoiof,  widząc,  łr  idii^  w  zapomnienia,  dla 
■ciągnienia  na  siebie  ociu,  siaro  »i^  ipalił  yt  przytomności 
lictoego  lądu. 


wiedz  dokładnie,  i  chciej  to  wyiBczególnić ;  w  czera  je- 
steś ukrzywdzoną? 

Filozofia.  Uznasz  ojcze,  skoro  mnie  wyalucbass.  Gdy 
ludzie  zostawali  w  dzikości ,  uiewiadomość  t  niezgodą 
przewodziły  na  ziemi.  Użaliwszy  się  nad  tak  nędznym 
sianem  ,  posłałeś  mię  ,  abym  złemu  zabiegła ,  wykorze- 
niając niesprawiedliwość  i  gwałty,  któremi  się  ludzie  na 
wzór  zwierząt  trapili  i  wyniszczali  jwsajemnie. 
Jowisz.  Powiedzże  mi,  jak  cię  przyjęli  ? 
Filozofia.  Nie  zaczęłam  od  Greków,  łatwiejsze  tam 
sądząc  moje  działania ,  gdyż  już  zaczynali  zgromadzać 
się  w  towarzystwa  ;  udałam  się  więc  do  Indyanów,  i  tak 
mi  się  tam  poszczęściło,  ii  dotąd  Brachmany  stale  się 
trzymają  prawideł  moich,  równie  jak  i  Gimnozofistowie. 
Odwiedziłam  potem  Egipt,  gdsie  kapłani  z  nauki  mojej 
uczyniwszy  ukrytą  pnted  gminem  tajemnicę,  powie- 
rzyli ją  następcom,  w  tnakach  sobie  tylko  wiadomych. 
W  Babilonie,  i  jej  okolicach  ULzyłam  Magów  i  Chaldej- 
czyków. Północne  mnie  kraje  obaczyły,  gdzie  nieujęte 
przedtem  żadncmi  względami  Scyty,  przyjęły  mnie  nad 
spodziewanie  moje.  W  Tracyi  nakoniec  dobrałam  sobie 
Dumolpa,  i  Orfeusza  w  towarzystwo.  Posiałam  ich  do 
(irccyi.  Pierwszy  objawił  im  tajemnicę  moje,  i  obrządki 
na  cześć  bóztwa  :  drugi  wdziękiem  muzyki  i  rymotwor- 
slwa  nieużyte  umysły  złagodził.  Gdym  za  nimi  przy- 
syła, nie  postrzegłam,  iżby  się  ilo  mnie  ubiegano  :  nie 
zraziła  mnie  jednak  takowa  obojętność,  i  zyskałam  sie- 
dmiu uczniów,  a  raczej  przyjaciół,  a  dalej  trzech  in- 
nych z  odleglejszych  krajów,  co  jak  widzisz  ,  nie  wielką 
liczbę  czvni. 

Po  nich  z  zadziwieniem  postrzegłam,  iż  się  coraz  roz- 
mnażała wielka  liczba  Sofistów,  którzy  lubo  nie  odstę- 
powali zu|>cłnie  od  moich  prawidło,  przecież  nie  szli  za 
iii«'nii  lak,  jakby  się  należało.   Jestto  rodzaj  podobny 
Centaurom  •  Jak  ci  zarywają  na  człowieka  i  konia,  tak 
i  oni  zdają  się  Irzyinać  środek  między  prawdą,  a  obłudą. 
Nie  można  im  zadać  nicwiadomości,  ale  nie  są  dośćsta- 
łemi,  iżby  się  imali  tego,  co  ja  przykazuję.  Zamiast 
istolncgo  widoku,  cień  im  się  tylko  mojej  postaci ,  jak 
pod  mgłą  wydaje  i  marzy.  Przeświadczonemi  są  jednak- 
że, iż  wszystko  doskonale  poznają  i  wiedrą.  Stąd  pocho- 
dzi ich  zapał  przesadzony,  upór  dumny,  zarzuty  pod- 
stępne ,  odpowiedzi  takowe,  iżje  ,  jak  kto  chce  ,  tłuma- 
czyć można.  Kiedy  się  kto  jednemu  z  nich  sprzeciwi, 
natychmiast  zwołują  się  na  pospolite  ruszenie  ,  i  gdy 
wstępnym  bojem  nie  mogą ,  naówczas  zdradą  i  podej- 
ściem wszyK-y  razem,  i  każdy  z  osobna  usiłują  szko- 
dzić; gdy  się  dobra  pora  nadarzy,  pognębić  przeciwniki 
swoje.  Juzem  miała  porzucić  te  potwory  i  wyrodki,  ale 
mnie  prawdziwi  przyjaciele  moi  zatrzymali  :  mało  ich 
licz)'łam   i  liczę ,    a    tych   się    liczba   coraz  bardtiej 
zmniejsza. 

Jowisz.  Mówisz  dotąd  powszechnie  :  chciałbym, 
iżbyś  jeszcze  w  szczególne  okoliczności  weszła. 

Filozofia.  Uczynię  woli  twojej  zadosyć.  Niesmicma 
jest  w  każdem  zgromadzeniu  liczba  ludzi  mało  nawet 
zdatnych  do  kunsztów  i  rzemiosł ,  do  których  się  4i<t 
wyżywienia  swojego  udawać  muszą.  Gdyby  mieli  sposo- 
bność tak  jak  drudzy,  każdyby  się  w  swoim  stanie  zho- 
gacił,  a  przynajmniej  tak  zapomógł,  aby  miał  o  czem 
żyć  uczciwie.  Lecz  że  jej  nie  mają,  rzucają  rzemiosła,  a 
idą  do  Filozolji.  Te  więc  od  szewców,  krawców,  stola- 
rzów,  malarzów,  snycerzów,  rozmaitego  rodzaju  ku- 
pców i  rzemieślników  zbiegi,  nie  wiedząc  nawet  dla  prze- 
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szleco  zatrudnienia  o  mojem  nazwisku,  gdy  zczasem 
postrzegają  w  uicdoicżnoH-i  swojej  »tawQ  i  dobre  mienie 
uczniów  moifh  ,  zrazu  im  zazdroszczą,  polem  nie  zwa- 
zając  na  to  ,  jak  nabycie  nauki  trudne  jest ,  i  diugiego 
czasu  potrzebuje ,  zarwawszy  nieco  z  pory wczego  czy- 
tania i  rozmów  wiadomości,  mniemają,  iż  wszystko  po- 
siedli; a  przywdziawszy  zwyczajną  głupim  bezczelną 
śmiałość,  bez  wcgl^u  na  patrzących  i  słuchających  , 
obwieszczają  swoje  wyroki  :  przywdziewają  zatem  na 
siebie  wspaniaią  postać,  jak  ów  osiei,  co  si^  lwią  skórą 
przykryi.  Mie  mass  nic  {atwiajszego  nad  naśladowanie , 
nie  wiele  ono  priemyilu  i  kunialu  potrzebuje.  Że  im  na 
tern  nie  zbywa,  omamiają  i  iadzą  nieostrożnych.  Udają 
skromność,  wstrcemii^kliwość,  wzgardę  bogactw  i  do* 
•tojeństw ,  a  są  w  istocie  najrospustniejszymi,  najgwai- 
lowniejszymi,  najdamnic^jssymi  s  ludzi.  Równość  i  mi- 
łość narodu  Indakiego  jest  ostawicznie  w  ich  uściech  , 
ale  nie  w  sercu  i  myśli.  Dlatego  iżby  nie  mieli  równych, 
udają  się  za  filozofów,  a  co  miłością  narodu  ludzkiego 
sowią,  jest  miłość  ich  własna  :  resztą  gardzą  i  mają  w 
nienawiści. 

Jowisz.  Widzę  z  powieści  twojej,  iż  wiele  od  siych 
naślaciowców  cierpisz.  Chcess  bym  je  piorunem  strza- 
skał? 

FiLosoriA.  Bynajmniej  t  sottaw  ich  prsy  życiu  ojczel 
nie  każ  ich  nawet  prseśladować,  dość  dla  nich  będzie 
kary,  gdy  otworzysz  oczy  tych,  co  ich  wielbią  :  skoro 
tylko  bowiem  istotnie  posnanemi  będą,  tymże  ssmym , 
których  swodsąc  łudzili ,  staną  się  widokiem  wzgardy, 
śmiechu  i  politowania. 


ROZMOWA    X. 
TOXARTS  O  PRZYJAŹNI. 

Mnestp  Grsk.  Tozarys  Scyta. 

Mmzsyp.  Powiedz  mi,  czylito  jest  prawda,  iż  czynicie 
ofiary  Orestesowi  >  i  Piladesowi,  mając  je  za  bogi? 

TozARYs.  Czcimy  ich  nie  jako  bogi ,  ale  jak  cnotli- 
wych ludzi. 

MiissYi>.  Z  jakich  powodów  przenosicie  ich,  nad  wielu 
innych,  którym  tej  czci  nie  wyrządzacie ,  zwłaszcza ,  iż 
nie  byli  z  waszego  rodu,  a  nawet  byli  waszemi  nieprzy- 
jaciółmi? ?ia  brzeg  wasz  wyrzuceni,  gdy  mieli  się  stać 
ofiarą Dyany,  potargawszy  więzy  zabili  waszego  króla  , 
ofiamicę*  zabrali ,  a  nawet  posąg  bózlwa,  który  był  w 
jej  straży,  uwiezli  na  okręcie.  Jeżeli  ich  dlatego  uwiel- 
biacie, zachęcacie  innych  do  naśladowania,  które  nie  by- 
łoby bez  waszej  szkody. 

Tox4RYS.  Z  trgo  samego,  co  mó«isz,  wnieść  możesz, 
jak  godne  są  uwielbienia  ich  dzieła.  Sław  sobie  w  myśli 
dwóch  ludzi ,  którzy  się  odważają,  w  tak  odległą  krainę 
zapuszczać,  przebywać  pierwsi  po  Argonautach,  nie- 
zwiedzone  dotąd  od  Greków  morze  ,  nie  ustraszają  się 
okropnemi  powieściami  o  naszych  odludnych  i  dzikich 

'  OrrdtcH  »yn  Agamcninona  kri^U  Mycrny,  brat  Ifigenji  : 
prsy  jatń  kl^rą  i  PiUdrm  powsiął ,  dochował  wrai  t  nim 
•Utrranir,  dawazy  jrj  hrroicaar  dowody,  jak  daUu  powirść 
lej  roimowy  daje  potnaiS. 

a  Ottdrnicą  Dyany  b}ła  Ifigmia,  wyrokiem  bogów  dana 
na  ofiarą  Dyanir,  gdy  Grrcy  płjrnęli  do  Troi,  od  tejłe  Dyany 
ocalona  i  prunieiiona  do  Taarydy,  aby  tam  tprawriala  jrj 
obiiądki. 


krainach  ;  w  niewoli  tak  mężnie  poczynają,  nietylko  się 
z  niej  wydobywają,  ale  mszczą  się  uad  niewolącym  ;  a- 
wożą  uakoniec  bóztwo  krajowe  ;  wszystko  to  jak  zadzi- 
wia ,  tak  wzruszać  i  wieść  ku  uszanowaniu  powinno 
walecznych  ludzi. 

MitzsYP.  Jeżeli  idzie  o  podróż  daleką,  więcej  niż  oni 
krain  odwiedzają  Fenicyanie  *,  a  jednakże  ichnie  macie 
za  bogi. 

TosASYs.  Racz  mnie  tylko  posłuchać,  a  uznasz,  iż  le* 
piej  od  was  umiemy  sądzić  o  ludziach,  Ani  w  Argos,  ani 
w  Micenach,  pamiątki  Pilada  i  Oresta  nie  znajdziesz  } 
myśmy  im  przybytek  ku  czci  wystawili,  bo  im  się  słu- 
sznie należał.  Mianujemy  ich  wielkimi  ludźmi ,  a  nie 
uczyniło  nam  to  wstrętu  ,  iż  byli  cudzoziemcami.  Nie 
pytamy  się,  skąd  są  cnotliwi  ludzie,  ani  zazdrościmy  cu- 
dzym krainom  ,  iż  ich  wydały;  dość  nam  wiedzieć,  że 
byli  cnotliwemi,  a  wówczas  szacunkiem  i  uwielbieniem, 
przyswajamy  ich  sobie,  i  wielkie  ich  dzieła.  W  przykła- 
dzie tych  znakomitych  mężów  ,  najznamieniciej  wydaje 
się  przyjaźń  ;  pokazali  oni  dowodnie,  jak  dzielić  należy 
los  z  tym,  do  którego  powzięliśmy  przywiązanie.  Wy- 
ryli na  spiżu  ich  sprawy  ojcowie  nasi,  i  nakazali  wdra- 
żać je  w  pamięć  dalszych  następców.  Niedość  mając  na 
spiżu,  w  obrazach  wyszczególnili  każde  ich  dzieło  z  oso- 
bna, i  widzimy  je  dotąd  w  przybytku  na  ich  cześć  po- 
stawionym. 

Widzieć  się  daje  naprzód  Orestcs  z  przyjacielem 
swoim  do  nas  przybywający;  dalej  rozbicie  na  skałach 
ich  okrętu  ;  stawienie  ich  na  ofierze,  Ifigenia  już  się  go- 
tująca na  odjęcie  im  życia.  W  dalszem  wyobrażeniu, 
zabijają  Thoasa  naszego  króla,  siadają  na  okręt  i  wraz  z 
pntągiem  Dyany  uwożą  Ifigenią.  W  bitwie,  która  potem 
nastąpiła,  wydał  kunszt,  wzajemną  ich  uprzejmość,  jak 
bardziej,  niż  na  swoje  własne,  każdy  z  nich  na  przyja- 
ciela swego  niebezpieczeństwo  czuły  i  baczny ,  naraża 
się  sam,  iżby  go  wybawił.  Te  wzajemne  względy,  prace, 
usiłowania,  podział  niebezpieczeństwa  ,  przywiązanie 
nadzwyczajne,  stałość  niewzruszoną,  za  nadprzyro- 
dzone prawie  uznając  ,  wielbimy  w  nich  umysł  ,  wznie- 
siony uad  pospolite  innych  działania.  Trzeba  albowiem, 
abyś  wiedział,  iż  my  Scytowie,  uad  wszystko  przenosim 
przyjaźń.  Cierpieć  dla  przyjaciela,  jest  u  nas  rozkoszą, 
zdradzić  go  ,  najostatuiejszym  stopniem  bezbożności. 
Dlatego  więc  osobliwym  sposobem  czcimy  Oresta  i  Pi- 
lada ,  i  nazwaliśmy  ich  strażnikami  i  opiekunami  przy- 
jaźni. 

MjiŁSYr.  Nie  tylko,  widzę,  w  boju  jesteście  znakomi- 
temi ;  słysząc  cię  mówiącego,  i  krasomowstwa  zaszczyt 
przyznać  wam  należy.  Przeslaję  więc  na  twujem  zdaniu, 
i'  wchodzę  w  słuszność  przyczyn,  dla  których  ubóztwi- 
liścic  Oresta  z  Piladem.  Nie  wiedziałem  dotąd  o  tem  , 
iżby  związki  przyjaźni,  w  tak  wielkiem  były  u  Scytów 
poważeniu,  i  owszem  mniemałem  ,  iź  naró<i  prosty  i 
driki,  tchnie  tylko  gwałtownością  i  wojennym  zapałem, 
a  nawet  ku  swoim  uie  miał  przywiązania.  Uwiodły  mnie 
bajeczne  powieści  przychodniów,  i  zostawałem  w  błędzie. 
ToiAZYS.  Nic  wchodzę  z  innych  miar  w  porównanie 
nas  Scytów,  których  dzikiemi  zowiecie,  z  wami;  ale 
łatwo  dowieść  mogę ,  iż  w  przyjaźni  szac^iuku  mamy 
pierwszeństwo.  Zaklinam  cię   i  proszę,   iżbyś  się   nie 

'  Fcniryanie  najpirrwsi  hand«'I  »wój  roiposlłrli  po 
w>z}ftlkich  krainnrh  irgingą.  Od  nich  posili  w  na*tcpnyrh 
cia*ach  Kartagińcy,  ruwnie  jak  priodki,  dawni  iegloga.  Pa- 
nowanie i  mofaiość  Fcoicyanów  trwały  do  ctasów  Aleiandra. 
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obraiaf  te  •scseroM*!  mojej «  ^y  to,  com  ci  »iq  odważyi 
powiedzieć,  priykiadami  nassemi  dowodtić  b^^.  Wxy- 
wam  bogów  waszych  na  swiadeciwo ,  iś  nie  unosi  mnie 
przesąd  ojczysty,  gdy  ci  In  powiem,  ił  wy  Grecy,  lepiej 
nad  wszystkich  innych  mówicie  o  przyjaitni,  ale  dalecy 
jesteście  od  czynienia,  tak  jak  mówicie.  Chwalicie  ją, 
wielbicie  jej  przymioty  ;  ale  gdy  idzie  o  pełnienie  jej 
obowiązków,  nie  zgadzają  si^  czyny  z  mówieniem  wa« 
szem.  Powieści  rymotworców  zapalają  wasz  umysł,  ale 
się  rzecz  kończy  na  zapale,  i  zapłakawszy  w  rozrzew- 
nieniu, nad  czułem  działaniem  prawdziwych  przyjaciół; 
skoro  ten  którego  zowiecie  przyjacielem,  potrzebuje 
pomocy,  zapominacie,  żeście  płakali,  a  on  zostaje  bez 
ratunku  i  wspart.ia. 

Nie  tak  się  u  nas  dzieje  :  nie  mamy  my  wprawdrie 
rymotworców,  i  uie  jesteśmy  skłonni  do  płaczu,  ale  kto 
u  nas  znalazł  przyjaciela,  len  się  zawodu  nie  lęka.  Po- 
rzućmy  dawne  cza»y,  klórebyśmy  przywieść  mogli  w 
tej  mierze  :  możcbyscie  uas  wieściami  (bo  ich  macie 
dostatkiem  w  pismach),  przewyższyli;  zstąpmy  do  póź- 
niejszych, i  których  pantięć  nasza  dosiąc  może.  Ten 
który  z  nas  dokładniejsze  prawej  przyjażui  dowody  w 
swoim  narodzie  okaże,  chwalebne  ojczyźnie  •wojsj  na- 
darzy zwycięzlwo. 

Mrkstp.  z  ochotą  przestaję  na  tem;  nie  liczba  jednak, 
ale  istota  rzeczy  ma  mieć  przewagę.  Niech  więc  każdy  z 
nas  pięć  przykładów  wybierze ;  z  opowiedzenia  pozna- 
my,  któremu  z  narodów  pierwszeństwo  należy. 

TozARYS.  Mów  ly  pierwszy;  ale  zaprzysiąż  prawdę 
mówienia  twojego  ;  w  takowej  okoliczności,  najniniej»zy 
jej  uczyniony  uszczerbek  bytiiy  świętokradztwem. 

M!iesYP.  Przysięgnijmy  obadwa  .  ale  jakich  bogów 
chcesz  abyśmy  wezwali  na  świadectwo?  Czy  uie  Jowi- 
sza,  najdzielniejszego  przyjażui  iprewcę,  opiekuna  i 
obrońcę  ? 

TozAaYS.  Niech  on  bętlzie. 

MsBSYP.  Przysięgam  na  imię  Jowisza,  który  przyjaźń 
ma  w  swojej  obronie,  i  pieczy,  iż  uie  przydam  do  tego  , 
co  powiem  albo  o  czem  wiem  ,  lub  sam  przez  się,  lub  z 
cudzej  powieści.  Zarzynam  więc  o<l  przykładu  sławnego 
u  Jończyków  Agatokla  z  Dyniaszem. 

Nie  dawnumi  czasy  żył  na  wyspie  Samos  Agatokles, 
niebogaty,  i  nie  rodem,  ale  cnotą  i  statkiem  w  przyjaźni 
znamienily.  Z  młodych  lal  zabrał  przyjaźń  z  Dyniaszem 
synom  Lizyona  z  EFrzu.  Ten  Dyniasz  wielce  był  maję- 
tnym, a  zatem  jak  łatfto  domyślić  się  można,  otoczony 
był  itumem  pochlebców,  stofowuików,  dogadzaczów. 
Niepodobny  im  znajdował  się  między  nimi  Agatokles, 
a  widząc  jak  było  szkodliwe  przyjacielowi  takowe  to- 
warzystwo, przestrzegał  go  i  odwodził  od  pudlej  zgrai. 
Sprzykrzyły  się  napominania,  i  oddalonym  został;  a 
tymczasem  owi  chytrzy  otoczyciele,  wmówili  w  Dynia- 
sza,  iżCharyklea,  małżonka  Demonaza  jednego  z  naj- 
pierwszych  obywateli  Efezu ,  ujęta  wdziękami  jego , 
powzięta  ku  niemu  miłość.  Uwierzył  niewiadomy  mło- 
dzieniec, i  wdawszy  się  w  towarzystwo  bezwstydnej  nie- 
wiasty, tak  dalece  zdradnemi  pieszczotami  ujętym  został, 
iż  dogadzając  jej  zbytkom  i  niepohamowanej  chciwości, 
w  krótkim  czasie  stracił  bogactwa  swoje  :  opuściła  go 
natychmiast,  a  z  nią  uczestnicy  zdzierstwa,  i  z  najbo- 
gatszego stał  się  ubogim. 

Zapatrywał  się  z  niewymowną  boleścią  na  zniszczenie 
Dyniasza  Agatokles,  a  chrąc  go  wspomodz,  przedał  co 
miał ,  i  przyniósł  mu  picnitydzt*  swoje.  Skoro  się  o  tem 


dowiedziała  Charyklea,  a  z  nią  owa  zgraja  niszczycidów ; 
miłość  wzrosła,  przyjaciele  się  zwiększyli,  ale  tak  dale<-e 
powzięty  dostatek  zmniejiiiltt  ii  już  dogorywał.  W  tem 
zszedłszy  mąż  Charyklei  niemiłego  w  domu  gościa,  rzu- 
cił się  do  oręża ;  bronił  się  Dyniaac,  a  widząc  umówioną 
m^ża  z  żoną  na  siebie  zdradę,  uwiedziony  rozpaczą, 
obojga  zabójstwem  ochronił  życie  i  ale  przypozwany  o 
dwojakie  zabójstwo ,  na  wieczne  wyg;nanie  skaranym 
został.  Szedł  za  nim  Agatokles,  i  ijwit  go  pracą  rąk 
swoich,  a  gdy  Dyniasz  życia  dokoiial}  nie  powrócił  do 
ojczyzny,  chcąc,  iżby  ich  popioły  tpucijwały  rasem,  co 
zyskał  -.  gdy  go  po  śmierci  obok  pnyjaciela  pochowano. 

ToziRYS.  Wolałbym,  żebyś  był  nie  przysiągł,  abym 
mógł  wątpić  o  tem,  co  mi  o  Greku  powiadast,  tak  te 
czyny  godne  są  sposobu  naszego  myślenia.  Ale  wątpię, 
żebyś  mógł  znaleźć  drogiego  Agatokla. 

MazsYP.  Wywiodę  cię  z  tej  wątpliwości,  gdy  objawię 
to,  co  mi  niedawno  pod  prrysięgą  zeznał  Symil,  sternik 
okrętu  z  Megary.  Płynął  on  z  Włoch  do  Aten,  i  między 
wielą cudzoziemcami,  których  miał  na  okręcie,  znajdo- 
wali się  dwaj  obywatele  Chal<*ydyi,  Eutydyces  i  Damon. 
Równego  byli  wjeku.  ale  pierwszy  z  nich  mocny  i'zdro- 
wy,  drugi  słaby,  blady  i  wynędzniały.  Żegluga  (łość 
była  pomyślna  aż  do  Sycyljii  ale  gdy  niebespicciną 
ciaśninę  Scylli  i  Charybdy  przebyli ,  powiUrU  anagła 
burza;  i  gdy  wpośród  strasznych  błyskawic  i  grzmo- 
tów pędaiły  ich  wiatry  ku  Zacyutowi,  skołatany  nawał- 
nością  Damon,  a  apoczywający  na  brzegu  okrętu,  W|>adł 
w  morze,  i  z  oczu  naszych  zniknął  Słysząc  wołającego  o 
ratunek  przyjaciela,  nalyrhmiast  Eutydyces  rzucił  się  w 
morze,  i  gdyśmy  obudwu  mimo  naji^iększe  starania  wy- 
dobyć, dla  coraz  większej  burzy,  nie  zdołali,  rzucaliśmy 
drzewo ,  sznury ,  wiosła ,  moal  uakoniec  okrętowy, 
ażeby  się  wyratować  mogli. 

TozsaYS.  Uspokój  niecierpliwość  moje  powiedz,  czy 
zostali  przy  życiu  7 

M^ES\p.  Zachowały  ich  łaskawe  niebami  żyją  dotąd  w 
Atenach.  Do  tych  dwóch  przykładów  dość  znamieni- 
tych, jak  sądzę,  trzeci  niemniej  czuły  przydaję.  Euda- 
midas  w  Koryncie  c/łowiek  ubogi  miał  dwóch  maję- 
tnych  przyjaciół:  Areteusza  współziomka  i  (^haryzena  z 
Sycynnn  ;  umierając  uczynił  testament,  może  godzien 
śmiechu  niebacznych,  ale  pewnie  tkliwy  i  czuły  tobie, 
który  czcisz  cnotę  i  znasz  się  na  przyjaźni  :  był  zaś  ta- 
kowy. Daję  i  puruczam  Areteuszowi  matkę  uioję,  aby  ją 
żywił  i  utrzymywał  do  śmierci  w  jej  zgrzybiałym  wieku : 
Cbaryzenowi  córkę  nioję,  aby  ją,  jak  tylko  może  najle- 
piej uposażył:  a  jeżeliby  który  z  nich  umarł,  natych- 
miast drugi  ma  go  zastąpić.  Skoro  po  śmierci  Endamida 
znaleziony  testament  przeczytano,  ci  którzy  o  jego 
ubóztwie  wiedzieli ,  rozumieli ,  iż  to  był  żart  i  odeszli 
śmiejąc  się  z  takowej  płochości.  Gdy  jednak  do  wiado- 
mości przyjaciół  zmarłego  doszedł,  przyjęli  go  z  ocho- 
tą; aże  wkrótce  Charyzenes  życia  dokonał,  Areteuas 
wziął  do  siebie  matkę  i  córkę  Eudamidową,  a  wydając  ją 
za  mąż  razem  z  swoją,  między  nie  podzielił  majętność 
własną.  Cóż  mówisz  na  to  Tozarysie? 

ToKARYS.  Wielbię  uczynność  przyjacielską,  a  bar- 
dziej jeszcze  cnotliwe  zaufanie  poczciwego  Eudamida  : 
czuł  on  :  iżby  toż  samo,  gdyby  był  mógł,  uczynił. 

Mresyp.  i  ja  jestem  równego  z  tobą  zdania.  Czwarty 
nam  da  przykład  Zenotemis  Marsylczyk  syn  Charmo- 
lausa.  Gdym  był  w  tamtych  krajach ,  ukazano  mi  go 
razem  z  małżonką.  A  choć  był  urodziwy,  a  ona  garbata, 
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Mehip.  Zairzymaf  <>n  i  tam  ,  gdzie  jeat  teraz ,  swój 
spoiób  mówienia,  gf(;boki  ,  dowcipny,  i  uszczypliwy  : 
jebt  zas  po  większej  części  w  towarzystwie  najznamie- 
nitszych duchów,  między  któremi  znajdowaf  się  Ulisses, 
Nestor,  Palamedes ;  z  roikoszników,  fakomców  pod- 
stępnych naśmiewa  się. 

FiLo^iDts.  Kacz  teraz  powiedzieć  ,  jaki  to  był  wyrok 
przeciw  bogaczom ,  o  którym  przy  początku  rozmowy 
naszej  wspomniałeś. 

Menip.  Jak  mogę  pamiętać,  gdyż  zdaleka  go  siysza- 
fem  ,  byf  takowy  :  t  Ponieważ  posiadacze  bogactw  , 
zdradą ,  podejściem  ,  gwaf tern  ,  pospolicie  nabywać 
ich  zwykli ,  a  będąc  w  ich  dzierżeniu  gardzą  ubogimi , 
i  do  coraz  ich  większego  obóztwa  zdzierstwem  przy- 
wodzą;  stanowimy,  iż  skoro  z  nich  który  tu  do  nas 
przyjdzie,  rzucony  będzie  na  zitoroię,  a  dusze  takowych, 
woiy,  konie  ,  osfy,  będą  ożywiać ,  aby  pracując  dla 
tych  ,  których  zdarli ,  wypłacali  się  z  kradzieży  swojej. 

Zostawało  mi  jeszcze  dla  rady  odwiedzić  Ty rezyasza. 
A  że  dla  tej  przyczyny  jedynie  odważyłem  się  na  tak 
zurhwaią  i  niebezpieczną  podróż  ,  znalaziem  go  nako- 
nieć  ;  a  gdym  mu  żądanie  moje  przełożył,  rzekł:  •  Kie- 
spokojność  twoja  pochodzi  stąd ,  iż  z  rozmaitych 
zdań  mistrzów  twoich  ten  zysk  odniosłeś  ,  że  nie  wiesz 
sam  leraz  ,  czego  się  masz  trzymać.  ■  Wziął  mnie  za- 
tem za  rękę  i  odprowadziwszy  na  stronę ,  to  mi  posze- 
-  pnął  do  ucha  :  ■  nie  badaj  zbytnie ;  używaj  skromnie  ; 
a  nie  wierz  filozofom.  • 


ROZMOWA    VI. 

IZAaO-  MSNIP,    ALBO  W{DROWI«IK   rOWIETRZnY. 

Mzmp.  I  tak  tedy  od  ziemi  do  ziężyca  3o,ooo  mil , 
gdziem  się  nieco  zatrzymał.  Stamtąd  do  słońca  nieró- 
wnie dalej  ;  z  słońca  do  Empireum  ,  gdzie  Jowisz  mie- 
szka, i  orły  nie  zmierzą. 

Przyjaciel.  Menipiel  cóż  cię  to  lak  zatrudnia  ?  od 
godziny  cię  ścigam  ;  słyszę ,  że  sam  z  sobą  rozmawiasz, 
a  z  tego  co  słyszę ,  nic  pojąć  nie  mogę  :  wraz  powta- 
rzasz o  słońcu  i  ziężycu  ,  o  odległości ,  o  milach  ,  o  lo- 
cie orłów  :  racz  powiedzieć  co  się  to  znaczy  f 

Msnip.  Nie  dziw  się  przyjacielu  ,  że  o  rzeczach  zbyt 
wyniosłych  sam  z  sobą  rozmawiam  :  przypominam 
sobie  podróż,  którąm  odprawił. 

Przyjaciel.  Możeś  o  gwiazdach  myślał;  co  zwroty 
STtojemiFenicyanom  ułatwiają  żeglugę. 

Mehip.   Mylisz  się,  mój  lot  był  pomiędzy  gwiazdy. 

Przyjacizł.   Więclo  był  sen  ? 

MzNip.  Co  będziesz  o  mnie  myślał,  gdyri  powiem  , 
iż  to  było  na  jawie  ,  i  że  powracam  od  Jowisza. 

Przyjacizł.  Od  Jowisza  ?  i  Meuip  z  przyslooków 
boga  bogów  powraca ! 

Mehip.  Powraca.  Widziałem  i  słyszałem  rzeczy  nie- 
wymowne. Cieszę  się  z  tffojej  niewinności,  bo  czuję,  iż 
moja  szczęśliwość  umysł  ludzki  przechodzi. 

Przyjaciel.  1  mówisz  to  szczerze  ?  Nie  dziwi  się 
temu  mdły  ziemi  mieszkaniec,  iż  wzbił  się  mędrzec  nad 
obłoki ,  i  jak  mówi  Homer,  przypuszczonym  został  do 
bózrwa.  Racz  jednak  mieszkańcza  Olimpu  powiedzieć, 
jakeś  się  tam  dostał.  Orzeł  cię  tam  nie  zaniósł  podobno, 
jak  Ganimeda. 

MzHiP.  Żartuj  bracie,  jak  ci  się  podoha.  Nie  mam 


ri  za  złe ,  iż  mniemasz  mnie  bajarzem.  Cokolwiek  bądź, 
własnemi  skrzydły  tam  zaleciałem. 

Przyjaciel.  Toś  się  pewnie  przemienił  w  sokoła  : 
byłobyto  cos  więcej  ,  niż  kunszt  Dedala  *. 

Mehip.  Ledwoś  nie  zgadł  -.  jego  kunsztu  użyłem. 

PazYJACiEL.   I  nie  bałeś  się  spadku  Ikara? 

Mehip.  Bynajmniej  •  jego  pióra  wosk  trzymał ,  jann 
moje  utwierdził  lepiej. 

Przyjaciel.  Jakim  sposobem  ?  bo  jak  widzę,  przyj- 
dziesz może  do  tego,  iż  ja  uwierzę. 

Mehip.  Dwam  skrzydła  dosta! ,  jedno  było  orle,  a 
drugie  sępa  :  jeżeli  zaś  chcesz ,  abym  ci  wszystko  do- 
statecznie opowiedział,  potrzeba  będzie  z  góry  rzeczy 
zacząć. 

Przyjaciel.  Słucham  :  proszę  cię  i  zaklinam  Manipie,' 
nspokoj  moje  niecierpliwość. 

Mehip.   Po  wielu  uwagach  nad  istotą  rzeczy  przyro- 
dzonych ,  uznałem ,   iż  były   czcze  i  godne  wzgardy. 
Lekce  więc  ważąc  bogactwa,  władzę  i  te  wszystkie  fałasy- 
we  powaby,  które  nas  od  rzeczy  prawdziwie  potrzebnych 
odciągają ;  postanowiłem  wznieść  się  nad  gmin  ,  t  w  ten 
wygórowaniu,  dopiero  rzucić  okiem  na  (o  w  czem  by- 
łem. Niepewność  i  powątpiwanie  towarzyszyły  krokom 
moim  ,  gdym  chciał  to   poznać ,  co  filozofowie  zowią 
światem.  Nie  mogłem  z  siebie  pojąć  ,  kto  i  poco  gQ 
zdziałał ;  jaki  był  jego  początek ,  i  jaki  będzie  koniec. 
Gorzej  było  ,  gdym  go  chciał  w  szczególności  roztrzą- 
sać. Zdało  mi  się  zrazu    wszystko    przypadkiem ;   ale 
się  ten  z  porządkiem  nie  zgadza.  Blask  świateł  górnych , 
łoskot  grzmotu ,  deszczu  wilgotność ,  nawałność  gra- 
dów ,  białość  śniegu ;  wszystko  to  dla  mnie  było  nie- 
docieczoną  tajemnicą.  Chcąc  ją  objaśnić,  udałem  się  do 
filozofów ;  a  jakem  się  nie  miał  udać,  patrząc  na  dlogoać 
bród,  i  bladość  twarzy  7  Przyjęli  ucznia,  ale  nie  darmo  t 
rozum  drogi ,  i  mój  worek  to  uczuł.  Ale  jeżeli  grzmot , 
śnieg,  deszcz,  zdziwił  mnie,  bardziej  jeszcze  oni.  Za- 
miast wzmocnienia  wzroku,  zostałem  ślepym.  Za  rzecz 
dali  te  słowa  t  Początek  rzeczy  ,  koniec  rzeczy ,  atomy  , 
ciąg,  pociąg,  odciąg  ,  próżność,  pełność,  kształt,  ciało, 
płynność  :  a  co  gorsza,  każdy  co  inszego  prawił,  a  jeden 
drugiemu  nie  kazał  wierzyć. 

PazYJACiEL.    A  jak  to  między  mędrcami  być  mogło  ? 

Mehip.  Było,  a  więc  mogło  :  siniałbyś  siij,  gdybyś  był 
widział,  jak  się  wzajemnie  srożyli  i  Jęli ;  tacy  oni  są  jak 
i  drudzy,  ani  chodem  ,  ani  się  wzrokiem  od  innych  nie 
różnią.  Gdyby  im  jednak  dać  wiarę,  wzrokiem  przeni- 
kają obłoki ,  mierzą  liężyc ,  gwiazdy  i  słońce  ,  i  gdy  le- 
dwo wiedzą,  jak  daleko  z  Aten  do  Megary,  śmieją  upe- 
wniać, jakowa  liężyca  pd  ziemi,  gwiazd  od  ziężyca,  od 
gniazd  do  słońca  odległość  :  mierzyciele  nieba  nie  znają 
się  na  ziemi ,  a  nie  wąl|iiąc,  albo  raczej  udając,  iż  o  ni- 
czem  nie  wątpią,  tym  jakiej  obwieszczają  niewiadomość 
swoje.  Sprzeciwienia  nie  lubią;  gdy  przeprzeć  dowodu 
nie  mogą,  gotowi  zaprzy siądź  to,  o  czem  nie  wiedzą. 
Rzućmy  okiem  na  rozmaite,  które  zdziałali  systemata; 

•  Bii]'rcsncMitolo|eji  wirici  IwirrdM  o  Dedain,  ii  uk  wry- 
kornym  byl  rzrmirilnikiem,  ii  rutiały  gię  i  chodzić  niogty 
idziałane  prwsnirgo  po»ą|;i.  Zabiwazy  przez sasdroa^,  aby  |;o 
n  kunnvicnie  przeaiedł,  ifvła»nego  synowca,  •chronił  si«  do 
Krrty,  gdiie  wystawił  UW  stawny  izmach  Labiryntu,  w  któ- 
rym f;o  Mioos  potem,  wrraz  t  Ikarrm  »ynrin  )^o  zamknąć  ka- 
zał: wydobylisi^a  nirgo  irobionrmi  prirt  D«-dala  skrzydły  : 
ale  gdy  Ikar  zbyt  się  wrsbił  wysoko  stopniał  wosk,  w  który n 
osadzoD*  t»yły  pióra  ,  i  wrpadl  w  morze  odtąd  Ikaryjskiem 
zwane. 
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taka,  jak  ziemi  od  nieba,  znajduje  si^  w  porównaniu 
odlegiosć  i  różność.  Jedni  mówią,  ii  awiat  jeal  wieczny, 
a  satem  jak  nie  miat  początku,  nie  bidzie  miai  końca. 
Drudzy  go  w  granicach  czasu  okreilają  i  mieszczą ,  i  jak 
gdyby  byli  przylomni,  gdy  brał  pierwszą  na  siebie  |K>- 
stać,  Irdwo  nam  nie  obwieszczają,  jak  się  zdzialywaf,  i  co 
myslal  wówczas  ten,  który  był  jeg;o  sprawcą. 

PazTJACiEL.  Nie  wiem,  czemu  się  bardziej,  czy  głup- 
stwu, czy  zuchwałości  dziwować. 

MzNir.  Bardziejhys  się  zdziwił,  gdybyś  słyszał,  jak 
oni  na  domysł  o  rzeczach  pod  zmysły  niepod padających 
mówią;  rozszerzają  i  ścieśniają,  według  upodobania, 
granice  stworzenia.  Są  którzy  mu  dają  nteograniczonosć. 
Zamiast  jrdnego  świata,  stwarzają  światów  looo,  i  potę- 
piają tych,  którzy  po  staremu  na  jednyrfiprzestają.  naj- 
wyższa istoość.  Bóg  nawet  sam,  pod  ich  zuchwałe  mnie- 
mania idzie.  Według  jednych  jest  liczbą ;  przydają  mu 
drudzy  nie  tylko  człowieczą,  ale  i  zwierząt  postać.  Jedni 
mnożą  go  w  liczne  podziały  ,  lak  dalece ,  iż  każda  część 
rzeczy  ma  swoje  bóztwo ;  drudzy  czyszczą  zbyt  zaludnio- 
ny Olimp ,  i  jednego  przyznają  Boga.  Zatrudniają  nie- 
bian jedni  rządami  ziemi  i  względną  dla  Judzi  cztkością, 
drugim  zdaje  się  to  być  rzeczą  mniej  godną  bóitwa. 
Idzie  więc  śnrizt  na  oślep,  a  bogi  próżniackie  dobrych 
czasów  używają ;  a  jeżeli  kiedy  rzucą  okiem  na  dół ,  to 
mają  w  korzyści,  iż  ich  nasze  głupstwo  bawi.  Są  tacy  (bo 
gdzież  się  głupstwo  nie  znajdzie)  którzy  chcąc  wszystko 
ułatwić,  wszystko  niszczą  :  więc  według  nich  rzecz 
jest ,  a  nie  masz  tego ,  ktoby  ją  zdziałał.  To  więc ,  co 
jest ,  samo  się  urodziło ,  samo  się  opatruje ,  aamo  się 
trzyma. 

Zastraszony  wyrokami  nowych ,  w  postaci  wspaniało 
brodatej  Jowiszów,  nie  mogłem  się  zdobywać  na  odpo- 
wiedź, przeląkłem  się,  i  w  zadziwienia  miicsaiem. Wzmo- 
głem się  nakouiec,  i  posUnowiłem  u  siebie  dociekać,  ile 
mi  nieudolność  moja  pozwolić  mogła ,  do  którego  się  z 
tych  mędrców  udać,  aby  być  przecież  jakożkolwiek  u- 
twierdzonym  w  tem,  co  miałem  nadal  sądzić,  i  czego  się 
trzymać.  Nic  takowego  nie  znalazłszy  na  ziemi,  mysi 
mnie  więc  wzięła  wznieść  się  ku  niebu.  Zuchwałość  była 
w  żądjy,  ale  praguienie  nadzwyczajne  zmniejszyło  nie- 
podobieństwo zbyt  śmiałego  przedsięwzięcia.  Widok 
skrzydeł,  co  ptaki  wznoszą,  wzbudził  chęć  do  lutu :  orle, 
sępie  przymierzałem  do  ciężaru  mojego  ciała,  i  zdało  mi 
się,  iż  je  wznieść  i  w  przedłużonym  locie  utrzymać  po- 
traGą. 

Dostałem  więc  największych  z  rodzaju  swego  skrzy- 
deł orła  i  sępa ;  złączyłem  je  mocno,  a  przywiązawszy 
tęgo  do  ramion,  naprzód  użyłem  ich  w  chodzie,  i  wznio- 
sły mnie  dość  sporo,  iż  niby,  lubo  blizki  ziemi,  podlaty- 
wałem. Wszedłem  dalej  na  górę,  i  spuściłem  się  z  niej, 
za  pomocą  przyprawionych  skrzydeł;  dalej  z  IJymetu 
blizkiej  Aten  góry,  jednym  ciągiem  zaleciałem  do  portu 
Pyreum  ;  przyszło  do  tego  nakoniec,  iż  mając  pod  sobą 
Grecyą.  z  Tajgieckich  skal  przeleciałem  aż  do  Koryntu. 
Ośmielony  pomyślnym  nad  moje  mniemanie  lotem  , 
odważyłem  się  więcej  nad  Dedala,  i  mało  mając  na  bu- 
janiu ponad  ziemią,  umyśliłem  się  wzbić  nad  obłoki. 
Olimp  wybrałem  miejscem  wyprawy.  A  że  podróż  nad 
świat  uinieniałem  długą,  ośmieliłem  się  zwiększyć  ciężar 
skrzydłom,  biorąc  z  sobą,  czembym  się  żywić  mógł  w 
podróży.  Wzbiłem  się  więc  z  Olimpu  ku  obłokom.  Zrazu 
omroczyła  mnie  niezmierna,  którą  pod  sobą  ujrzałem 
odległość,  niebezpieczeństwo  spadku  zastraszyło  <  prze- 


mogłem jednak  strach  i  odrazę ,  a  wzbujały  w  locie  ,  już 
dostrzegałem  ziężyc  blizko ;  ale  mnie  ciężar  skrzydeł 
wstrzymywał  i  słabił  :  wzmogłem  jednak  tak  dzielnie 
ostatnie  siły ,  żem  wpadł  nakoniec  w  rzecz  wstrzymała , 
w  ten  bladawojasny  względem  nas  okrąg,  który  zowiemy 
ziężycem.  Odetchnienie  pierwszym  było  spocznienia 
mojego  celem  ,  spuściłem  oczy  ,  i  ów  świat,  który  mnie 
tak  troskliwie  zatrudniał,  obaczyłem  pod  nogami. 

PazYJACiCŁ.  Miałeś  widok  jedyny;  wznieca  on  we 
mnie  nienasyconą  ciekawość;  racz  ją  uspokoić.  Powiedz, 
coś  widział,  coś  uczuł? 

Merip.  Sprawiedliwie  się  badasz,  wchodzę  w  twoje 
usilność ;  staw  się  w  myśli  towarzyszem  mojej  podróży, 
i  żebyś  lepiej  uczuł,  co  ci  powiem,  patrz  na  świat  z  góry, 
Z  tej  niezmiernej  wysokości  mniejszym  się  wydaje,  niż 
od  nas  ziężyc.  Oczy  moje  zdziwione  szukały  gór  owych, 
które  poeci  niebotycznemi  zowią.  Plamki  to  były  wśród 
słońca  promieni,  które  ziemię,  tak  jak  ziężyc,  oświecają. 
Ocean  w  oczach  naszych  niezmierny,  znikomą  okręgu 
małego  byi  cząstką,  śklnił  się  blaskiem  użyczonym,  i 
stąd  go  w  szczupłości  samej  tylko  poznać  można  było.  W 
tym  tak  osobliwym  widoku ,  najbardziej  mnie  zastana- 
wiały rozmaite ,  człowieczego  życia  odmiany  i  zwroty. 
Nie  tylko  w  ogromności  swojej  narody  i  miasta,  ale 
szczególne  rodzaju  ludzkiego  stany ,  podpadały  pod  by- 
strą ciekawość  mojego  wzroku. 

PazYJACizŁ.  W  tem  coś  teraz  powiedział  Menipie, 
dajesz  pochop  ku  niedowiarstwu.  Wyżej  namieniłeś,  iż 
góry  i  Ocean  niknęły  w  oczach  twoich ,  a  teraz  o  szcze- 
gólnych ,  któreś  postrzegł ,  czynach  i  zwrotach  rodzaju 
ludzkiego  namieniasz. 

Mziiip.  Zarzut  twój  sprawiedliwy  :  ustanie  jednak 
niedowiarstwo  :  gdy  ci  jedne  okoliczność  podróży  mojej 
opowiem. 

Dostawszy  się  do  ziężyca ,  za  zwrotem  oczu  na  zie- 
mię, nic  w  tej  małości  rozeznać  nie  mogąc  ,  gdy  fraso- 
wałem się  wielce ,  stanął  przedemną  filozof  Empedo- 
kles  *.  Znać  jeszcze  było  z  oparzelizny,  ił  się  był  z 
pożaru  Etny ,  w  którą  wskoczył ,  nie  wygoił.  Przestra- 
szyłem się  na  takowy  widok,  a  on  tak  do  mnie  mówić 
począł  :  Jakem  skoczył  w  Etnę  ,  dym  pożarów  wzniósł 
mnie  w  górę,  i  tak  bjrł  dzielny  ,  żem  się  za  jego  pomio- 
tem wziężycu  obaczył.  Jestem  teraz  jego  mieszkańcem, 
i  rosą  się  pasę.  Widzę,  iż  się  nad  tem  troszczysz,  że  tak, 
jakbyś  chciał,  ziemi  którąś  opuścił,  przypatrzyć  się  stąd 
nie  możesz.  Wielką  mi  łaskę  uczynisz,  rzekłem  ,  jeżeli 
mi  podasz  sposób,  iżbym  mógł  dostrzedz,  co  na  ziemi 
każdy  w  szczególności  działa.  Jak  się  nazad  powrócę , 
będę  cię  czcił,  jak  bożka.  Obejdę  się  bez  tej  czci,  rzekł 
Empedokles ,  i  w  tem  co  czynię ,  jedynie  tego  pragnę , 
abym  żądaniu  twojemu  dogodził.  Politowanie  mnie  do 
ciebie  przy  wiodło,  żebym  ci  dał  poznać,  iż  masz  sposób, 
którym  wzrok  twój  natężyć  możesz.  Nie  wiem  o  tem, 
rzekłem,  ty  chyba  rozpędzić  potrafisz  ciemność,  która 
mnie  otacza.  Gdyś  tu  leciał,  rzekł,  miałeś  jedno  skrzy- 
dło orle.  Miałem  wprawdzie ,  ale  cóż  to  do  wzroku  słu- 
ży ?  1  wielce,  rzekł  Empedokles  ;  ten  rodzaj  ptaków  nad 
wszystkie  inne  ma  wzrok  najbystrzejszy ;  otrzyj  niem 
oczy,  i  trzymaj  je  silnie  prawą  ręką ,  jak  będziesz  leciał ; 
a  wszystko  tak,  jak  chcesz,  obaczysz. 


>  Empedokles  filozof  rodem  byl  >  Agrygenta  ,  miatta  Sy- 
cylji ;  mónrią  o  nim,  ii  w  z(;rtybidłrj  b^dąc  ttarości,  dobro- 
wolnie wskoczył  w  olcblań  Elny,  i  tak  życia  dokonał. 
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Uczynifem  tak ,  i  wzbiwszj  si^  lotem  w  górę,  akorom 
oczy  oadół  fpuccif,  znikU  niezmierna  odległość,  i  tak 
mi  sięwydaia  ziemia,  jak  gdybym  po  nad  nią  samą  prze- 
latywaf.  Ukazafy  się  natychmiast  miasta,  domy,  mie- 
szkańcy ,  nawet  postad  ich  rozeznać  mogfem.  Postrze- 
gfem ,  jak  Antygon  nie  po  ojcowsku  z  synową  sobie 
postępował;  jak  Agatokles  na  życie  ojca  wiasnegn  czu- 
wał; jak  Alezandra  Tyrana  Tesałskirgo  zdradziła  iona, 
i  nakoniec  o  śmierć  przyprawiła.  Pałace  królów  znala- 
złem zbrodni  siedliskiem  ;  szkoły  mędrców  dumy  stoli- 
cą I  ratusze,  gdzis  lud  miał  sprawieJliwość  zyskać,  miej- 
scem przekupstwa,  łakomstwa,  zemsty  i  zdrady. 

PazTJACizŁ.  Musiały  cię  niezmiernie  dziwić  te  nie- 
spodziewane widoki  ? 

MzNiP.  Mnogość  ich  podobna  była  do  owego,  który 
Homer  opisał ,  Achillesowego  puklerza,  gdzie  w  szczu- 
płych udziałach  tyle  rzeczy  umieścił.  (J  Getów  była 
wojna  :  Scytowie  błąkali  się  na  wozach,  po  własnej  dzi- 
czyznie  :  F.gipcyanie  przemyslnem  zatrudniali  się  wśród 
Milowych  powodzi  rolnictwem  :  Fenicyanie  ku  rozpo- 
starciu handlu  swgo  ładowali  towarami  okręly  :  C)li- 
cyanie  przygotowali  się  na  rozboje  i  w  Sparcie  harto- 
wano młodzież;  brzmiały  ogromne  w  Atenach  przy- 
sionki,  niespracowanych  odj^łosem  krasomówców.  A.  że 
się  lo  wszystko  razem  w  jednymże  czasie  działo,  słysząc 
zostawałem  jak  w  zamęcie.  Staw  się  myślą  wpośród  tłu- 
mu muzykantów,  t  którychby  każdy  grał  ro  innego,  a  w 
tenczas  dopiero  poznać  będziesz  mógł,  w  jakim  naówczas 
zostawałem  stanie. 

Przyjaciel.  Snadno  pojmuję,  co  się  z  lobą  naówczas 
działo  :  a  jak  brzęk  niezgodny  choć  biegłych  muzykan- 
tów, przykry;  tak  uczucie  twoje  było  pewnie  niemile  i 
niedogodne. 

MzNir.  Takie  było  wprawdzie,  jak  mówisz  :  wrzawa 
la  oznacza  życia  ludzkiego  działania  i  obroty.  Dźwięk 
głosów,  sposób  czynienia,  myślenia,  odzieże,  postaci, 
zwycxaje,  prawa,  wszystko  się  to  jedno  z  drugiem  w  po- 
wtsechnem  brzmieniu  nie  zgadza,  i  trwa  dopóty,  póki 
jak  mistrz  muzyczny,  wyrok  każdemu  w  szczególności 
nakazawszy  milczenie,  z  liczby  żywych  nie  wyłączy,  i 
wtenczas  dopiero  są  zgodni ,  gdy  im  śmierć  milczenie 
nakaże. 

Cokolwiek  pod  oczy  moje  podpadało  ,  godne  było 
śmiechu  -.  w  ledwo  dojrzanym  z  ziężyca  okręgu,  ledwo 
dojrzane,  choć  już  wzrok  miałem  bystry,  pokazywały 
•ię  cząstki;  a  tych  cząstek  dzierżyciele  hardzi  byli  z  te- 
go, iż  je  posiadali,  zazdrościli  równie  szczupłym  sąsia- 
dom swoim  :  i  na  tem  się  ich  cały  przemysł  zasadzał,  jak 
zwiększyć  mafosć  swoje.  Co  było  śmiechem  względem 
szczególnych,  politowaniem  stało  się  i  wzgardą  wzglę- 
dem narodu.  Przelewała  się  krew  o  pomknięcie  granic 
Aten,  Lacedemouji ,  Grecyi.  (^óż  to  w  porównaniu  z 
okręgiem  świata?  A  ten  widziany  z  góry  ledwo  był  Epi- 
kura atomem.  Zgoła,  lepszego  ci  w  tem  wszystkiem  po- 
dobieństwa uczynić  nie  mogę,  jak  coś  w  mrowisko  zna- 
lazł. Pracują  mrówki,  znoszą,  biegają,  wracają,  groma- 
dzą się,  rozstępują;  a  te  starania,  biegi,  zawody,  o  źdźbła 
i  ziarna. 

Nasyciwszy  ciekawość  moje  dowoli ,  wzbiłem  lot  w 
górę,  ale  mnir  w  pierwszym  zapędzie  głos  ogromny 
zatrzymał ;  byłlo  ziężyca ,  i  tom  usłyszał  :  Powiedz 
twoim  współbraciom,  iż  się  nad  moj^  istotą  niepotrzeb- 
nie w  dziwacznej  usilności  swojej  zastanawiają ;  niech 
raczej  siebie  patrzą,  a  pomniąe,  ił  noc  bladyn  moim 


blaskiem  oświecam,  nirch  mi  oszczędzają  szkaradnych 
widoków,  których  bywam  z  odrazą  świadkiem,  gdy  mnie- 
mają, iż  ciemność  ich  wyuzdanej  rozpuście  służy. 

Gdym  coraz  lot  brał  wyniosły,  równie  jak  ziemia, 
zmniejszył  się  ziężyc,  nakońcu  ledwom  go  dojrzał. 

Minąłem  słońce,  i  przeprawiwszy  się  przez  gwiazdy 
u  drzwi  niebios  stanąłem.  Skrzydlasty  mniemałem,  ii 
zyskam  Jowiszowego  ptaka  przywilej  :  ale  natychmiast 
strach  mnie  opanował,  gdyby  drugie  sępie  skrzydło  nie- 
bianie postrzegli.  Nie  śmiejąc  wlatywać  w  prtysionki , 
stanąłem  u  drzwi,  i  zlekka  w  nie  kołatać  zacząłem.  Wy* 
szedł  Merkuryusz,  i  spytawszy  o  nazitisko  doniósł  Jo- 
wiszowi. Wkrótce  otworz}ły  się  drzwi,  i  odpowiedziat 
Merkuryusz,  iiwnijść  mocę.  Przelękły,  drżąc  szrdłrm 
za  nim,  i  wpro^dzony  zostałem  wśród  zgromadzonych 
bogów.  Każdy  z  nich  z  zadziwieniem  na  mnie  patrzał, 
i  znać  było,  iż  niebardzo  się  im  podobało  mojt*  prsyby* 
cie.  Wtem  Jowisz  groźnem  na  mnie  rzuciwszy  okiem, 
piorunują<^m  zawołał  głosem : 

Zuchwalcze!  ktoś  jest!  skądeś?  i  pocoś  tu  przyszedł? 
Na  tak  straszliwy  odgłos  zmartwiałem  wszystek,  zmógł- 
siy  się  jednak  nieco,  w  największem  upokorzenia  za- 
cząłem opowiadać,  co  mnie  do  przedsięwzięcia  tak  śmia- 
łej podróży  przywiodło.  Wyznałem  chęć  niewymowną 
poznania  rzeczy  :  jakem  się  w  trj  mierze  na  filozofach 
zawiódł;  namieniałem  o  skrzydłach,  które  mnie  wzjiio- 
fły,  I  o  czem  dowiedziałem  się  w  ziężycu.  Odmienił  po- 
stać surową  natychmiast ,  i  łagodnie  się  uśmiechając, 
rzekł  do  bóztw,  które  go  otaczały:  dziwiliśmy* się  zu- 
chwałości olbrzymów,  a  oto  ten  nikczemny,  czego  oni 
nie  mogli  zdziałać,  dokazał.  Obióciwszy  się  zatrm  do 
mnie,  rzekł :  jak  się  ułatwię,  dam  ci  odprawę,  i  na  świat 
powrócisz. 

Szedł  zatem  na  miejsce,  skąd  odgłosy  ziemne  niebios 
dochodzą t  idąc  zadawał  mi  niektóre  pytania  ;  na  te, 
gdym  według  przemożenia  dał  odpowiedź,  rzeki  :  Me> 
nipie  I  powiedz  mi  szczerze ,  co  o  mnie  ludzie  mysią. 
Ojcze  bogów,  odpowiedziałem,  wszystkich  niysli  i  ią- 
dania  ku  temu  jedyuie  są  natężone,  aby  się  czcić  i  uwiel* 
biać.  Nie  jest  tak,  jak  ty  mówisz,  rzekł  :  wiem  ja  o  tem 
lepiej,  niż  ty,  klóry  mi  pochlebiasz.  Był  czas,  w  któ- 
rym cześć  odbierałem,  jako  wieszczek,  i  jako  lekarz,  i 
słuchano  wyroków  moirh,  posągi  moje  czczono,  i  dym 
ustawiczny  kadzideł  wzbijał  się  pouad  obłoki.  Ale  jak 
się  zjawił  w  Delfach  Apollo,  Dyana  w  Efezie,  Eskulap 
jak  założył  aptekę  w  Pergamie  -.  wszyscy  lam  w  zawody 
biegną,  a  tymczasem  na  moich  ołtarzach  trawa  rośnie. 

Przyszliśmy  zatem  do  miejsca,  skąd  Jowisz  ludzi  słu- 
cha !  byłyto  niby  studnie  przykryte  zasuwami.  Skoro 
jedne  z  nich  odsunął,  zbliżył  tam  ucho,  a  natychmiast 
dały  się  słyszeć  odgłosy  -.  Jowiszu  !  daj  mi  królestwo : 
Jowiszu!  niech  moje  cebule  rosną;  Jowiszu!  a  kiedyż 
mój  ojciec  umrze!  Jowiszu!  niech  ja  po  śmierci  żony 
mojej  dziedziczę ;  Jowiszu!  niech  się  tonie  i^yda,  żem 
brata  zabił;  Jowiszu!  daj  sprawę  wygrać;  Jowiszu! 
Ulecz  pedogrę.  Niezliczoue  odgłosy  żądały  razem  de- 
szczu, suszy,  wiatru,  pogody;  rolnicy  prosili  o  słońce, 
młynarze  o  deszcz ;  rzemieślnicy  o  zbytki  :  ubodzy  o 
taniość ;  zgoła  w  całej  tej  wrzawie  nic  zgodnego  słychać 
nie  było.  Wysłuchiwał,  odrzucał  Jowisz,  i  jakem  mógł 
miarkować  po  następnych  odgłosach,  lubo  Thielom  do- 
godził, same  tylko  narzekania  wzbijały  się  do  niego. 

Nastąpił  czas  uczty  :  ambrozyą  i  nektarem  zasiłały 
się  bogi,  mnie  właściwy  dano  pokarm,  i  jak  się  każdy 
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domyślić  może,  lepiej  nii  prtedtem  na  drog^,  na  po- 
wrót tasilony  zosUiem. 

Zwolai  naiajutrz  bogi  Jowisz,  i  usiadłszy  pierwste 
miejsce  w  zgromadzeniu,  tak  mówii  %  dawno  miałem «r 
myśli  wejrzeć  w  dziainnia  filozofów,  teraz  przybyct*  t 
ziemi  Menipa  daje  mi  pochop  do  objawienia  wam  myśli 
moiuh.  Nieprawi  mędrcy  przybrali  na  siebie  postać 
prawdziwych  Motofów.  Podzieleni  na  rozmaite  zgro- 
madzenia dali  sobie  nazwiska  dziwaczne,  aby  tym  ła- 
twiej omamiać  ludzi.  Powierzchowność  ich  oznacza  mo< 
tę,  wrwnątrz  są  wszystkich  zbrodni^  niegodziwosct  skła- 
dem. Nie  ofając  nic  wewnątrz,  z  czegohy  się  wynosić 
mogli,  śmieją  drugimi,  których  nie  zwiedli,  pogardzać; 
a  łudząc  młodzież  łalwą  i  nieostróżni\,  zarażają  tę  po- 
czątkową życia  ludzkiego  porę,  i  w  fcródle  samem  jad 
się  ich  umieszcza.  Gardziciele  bogactw  pozorni,  jedynie 
pragną  zysku,  a  postać  ich  niby  pokorna  i  wstrzemię- 
źliwa, ukrjma  najwyższą  w  natężeniu  swojem  wyniosłość. 
Prześladowcy  w  ostatnim  stopniu  ,  o  samem  znoszeniu 
i  przebaczeniu  śmieją  mówić;  a  gdy  się  im  kto  sprze- 
ciwia, przed  zemsty  ich  zapalczywością  tchronienie  ta- 
kowemu znaleźć  niepodobna.  Takie  są  te  dziki«  po- 
twory, których  postać  człowiecza  kryje:  targają 09 już 
i  na  nas,  a  zrazu  nieznaczny  podniósłszy  rokosz,  jui 
widoczną  i  jawuą  wydali  nam  wojnę. 

Powstał  natychmiast  powszechny  bóztw  odgłos  t  zni- 
szcz, spal,  skrusz,  wielowładnemi  pioruny  świętokrad- 
ców ;  niech  z  Tytanami  w  bezdenności  legną.  Przyj- 
dzie ten  czas,  rzekł  Jowisz,  a  obracając  się  do  Merku- 
ryusza,  odejmij,  rzekł,  skrzydła  Meuipowi,  i  zanieś  go 
na  ziemię.  Rozeszły  się  bogi,  a  Merkury uss  wziąwszy 
mnie  za  prawe  ucho ,  w  oka  mgnieniu  prawie  wśród 
Aten  ,  niedaleko  Ceramika  postawił.  Nie  dziwuj  się 
więc  przyjacielu,  żem  sam  z  sobą  po  tak  dziwnych  o- 
brotach  rozmawia!  -.  pójdę  teraz  do  filozofów,  i  powiem 
im,  com  widział  i  słyszał. 


ROZMOWA  VII. 

Okrzt,  albo  ż^dakia. 

Lycy^os,  Ttmolaus,  Samif  i  Adyhaut. 

Lycynos.  Oto  się  nam  właśnie  nadarza  największy 
badacz  z  rodzaju  ludzkiego  :  on  gotów  od  rana  do  wie- 
czora bieżeć  w  zawody,  byle  tylko  ciekawość  swoje  na- 
sycił. Cóż  tam  słychać  Tymolausie? 

Tyholaus.  Od  niejakiego  czasu  o  niczem  innem  nie 
mówiono,  tylko  że  miał  przybyć  do  portu  naszego  je- 
den z  tych  wielkich  okrętów  rzymski*  h,  które  z  Egi- 
ptu do  Włoch  zbuże  przywożą;  miał  się  u  portu  na- 
szego zatrzymać,  a  tkipc  chciałem  go  widzieć;  a  za- 
pewne, i  wy  dla  tego  tam  idziecie. 

Li'CY!ius.  Zgadłeś,  mieliśmy  w  towarzystwie  Adyman- 
ta  z  Mirrhyny  * ,  ale  w  tłoku  gdzieś  się  nam  podział, 
był  jednak  z  nami  na  okręcie. 

Sa«ip.  Widok  pięknej  osoby,  którą  obaczył,  tak  go 
zniewolił,  iż  nas  opuścił  oglądających  skład,  ksztaftnosć, 
i  inne  ciekawości.  Mamyż  w  powrocie  czekać  na  naszego 
zbiega? 

Tymolads.  Bynajmniej,  dogoni  on  nas,  nasyciwszy 
ciekawość  swoje. 

■  Mirrbyna  miasteczko  w  Attyce. 


Lycyhos.  Ale  to  niegrzecznie,  iść  z  kim  razem,  a  po- 
tem go  zostawić. 

SAMir.  Ale  i  to  niegrzecznie  opuścić  towarzysze,  t 
jakby  kazać  się  czekać.  Czy  jednak  nadejdzie,  czyli  nie, 
zastanówmy  lię  nad  tem  cośmy  widzieli.  Jaki  okręt  I  ja- 
ka jego  niezmiemość  1  jaki  kształt  I  jaki  maszt  1  jakie  ża- 
gle 1  Wszystko  cokolwiek  się  stawia  ku  widokowi  ,  za- 
dziwia. A  i  to  niespoślednie,  iż  tem  wszystkiem  zarządza 
i  włada  Heron,  kiórego  mi  pokazano,  staruszek  nik- 
czemny, zgrzyl^ły ,  skurczony ;  który  jednak  przy 
sterze  siedząc,  gmach  ten  niezmierny  jak  tylko  chce,  z 
największą  łatwością  wzrusza  i  obraca. 

Ttmolaos.  Sławnym  on  jest  od  dawnych  czasów  w 
kunszcie  swoim.  Nie  wiem  czy  wiesz  jak  tu  przyszedł,  i 
jak  prawie  cudem,  ci  co  byli  na  okręcie,  zachowauemi 
zostali. 

Lyctrcs.  Nie  mam  w  tej  mierze  żadnej  wiadomości, 
racz  nam  to  opowiedzieć. 

Tymolaus.  Wiem  o  wszystkich  przypadkach  i  osobli- 
wościach tej  żeglugi ;  wyszli  z  portu  Alezandryi  od  sła- 
wnego półwyspu  Pharos  >.  Burza  nagła  przypędziła  ich 
do  Sydonu  * .  Zagnała  potem  aż  do  skalistych  brzegów  ^ 
Chelidońskich ,  pomimo  które  nie  bez  wielkiego  niebez- 
pieczeństwa gdy  przeszli,  w  okrutnej  burzy  postrzegli 
wieszające  się  u  masztu  światło,  które  Kastor  z  Pollu* 
xem  względne  na  łeglarzów  bóztwa ,  jako  znak  wyba- 
wienia niekiedy  skazywać  zwykli.  Przez  77  dni  błąkając 
się  po  morzu,  dnia  wczorajszego  tu  przecież  zawinęli  na 
•poczyoek  i  wzmożenie,  po  tak  niebezpiecznej  żegludze. 

Ltcyhds.  Dał  wprawdzie  dowóil  rzadkiej  w  kunszcie 
swipim  biegłości  Heron  w  doprowadzeniu  okrętu  swoje- 
go, ale  widzę  do  nas  się  Adymant  zbliża.  Cóż  ci  się  sta- 
ło, żeś  tak  ponury? 

AoYMA^T.  Jestem  zamyślony,  bo  mam  do  tego  przy- 
czynę. 

Ltcyuds.  Czy  nie  możnaby  się  o  niej  dowiedzieć? 

Adymant.  Nie  śmiem  mówić,  żartowalibyście  albo- 
wiem ze  mnie,  gdybyście  się  o  niej  dowiedzieli. 

I.YCYROs.  Mów  śmiało. 

Adymant.  Oto  gdyśmy  na  okręt  weszli ,  mierzyłem 
właśnie  wielkość  kotwicy.  Wtenczas  gdyście  się  oddali- 
li, pytałem  majtków  :  wiele  ten  okręt  właścicielowi  na 
rok  uczynić  może?  rzekł,  iż  pospolicie  is,uoo  talarów. 
Jakbym  ja  był  szczęśliwym,  pomyślałem  sobie,  gdyby 
on  był  moim.  Raz  albowiem  sam  wyprawiałbym  się  na 
nim ,  niekiedy  najmowałbym  drugim,  albobym  na  nim 
ludzi  moich  posyłał.  Gdym  był  w  łych  myślach  zatopio- 
ny, zdało  mi  się,  żem  dóm  ojczysty  przedał,  a  z  zarobku 
inszy  nierównie  wspanialszy  wystawił.  Sprawiałem  so- 
bie suknie  rozmaite,  kształtne  i  kosztowne  :  nakupowa- 
łem  niewolników  :  posprzęgai  konie,  sporządzał  siodła, 
i  właśnie  wyp;awując  się  w  dalekie  kraje,  siadłem  na 
mój  okręt ,  gdyście  ciąg  tak  miłego  marzenia  przery- 
wając, mój  okręt  do  szczętu  zgruchotali,  a  z  nim  i  to 
co  miałem,  i  co  mieć  mogłem,  przepadło. 


I  Pbaro»  wyrpa  porta  Ale&andryi,  dączons  sypaną  ł  pod- 
murowaną groblą  s  tem  mianlrm;  n4  niej  była  ttawna  owa 
wieia,  na  której  nzciycie  w  latMrniach  był  ogień  dla  oświe- 
cenia okr^lów  w  łe^ladze.  Gm^ch  len  liczono  między  ruda 
■wiata. 

*  Sydon  miasto  ikłrfwne  i  port  Fcniryi  niedaleko  Palestyny 
i  gór  Libanu. 

'  Tr>y  akały  nadbrzeżne  lakrytc  w  morsn,  brseg  t«B  csy- 
niły  wielce  niebezpiecsnyaa. 


590 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Ltcyhos.  Wysnaję  win^  nioj^,  powinienbys  mnie  do 
tąrlu  pozwać,  jak  zbójcę.  Ale  nie  trwóż  tobą.  Sowicie 
coni  wzląl  na^roiltę,  giiy  ci  daj^  pięć  okrętów  nierównie 
i  większych  i  ksztatlnifjkzych,  i  fa«Juwniej»zych,  niż  ten, 
który smy  oglądali.  Żaden  z  nich  rozbić  fię  nie  będzie 
mógf,  a  pięć  razy  do  roku  przywozić  ci  będą  obfite  ko* 
rzysci.  Płyńże  teraz  azczęsny  żeglarzu,  a  niy  siedząc  u 
portu,  wypytywać  się  będziem  przybywających ,  gdzie 
się  obracasz,  i  co  poczynasz. 

Adyhart.  Wszak  zgadłem,  iż  przyjdę  na  pośmiewi- 
sko. Bądźcie  zdrowi,  woleja  z  mojemi  majtkami  prze- 
stawać, którzy  mnie  szanują,  niż  z  wami,  co  się  ze  muie 
śmiejecie. 

Ltcthus.  Nie  opuszczaj  nas  przyjacielu  1  pozTtól 
wnijsćna  tTtój  okręt  1 

AoYUAST.  Każę  odbić  od  lądu,  żebyście  nie  weszli. 
Lycynus.  Wptaw  cię  dogonimy. 
ADYHART.  Siadajcież  więc,  kiedy  się  was,  jak  widzę, 
pozbyć  nie  można. 

LYCY9US.  kiedy  nas  niechętnie  przyjmujesz,  wolimy 
lostać.  Bój  się  jednak  kary  za  twoje  nieludzkość  :  kiedy 
więc  nas  nie  chcesz,  przywieś  nam  za  powrotem  cieka- 
wości jakowe  z  krajów,  które  odwiedzać  będziesz. 

Tymolaus.  Nażartowalismy  się  do  woli.  Czas  do  do- 
mu powracać ;  aże  podróż  daleka ,  podzielimy  ją  na 
cztery  części  takowym  sposobem.  Jest  nas  czterech, 
niech  każdy  w  przeciągu  wyznaczonego  na  część  swoje 
chodu,  opowiada  nam  żądania  swoje,  jakie  mu  sie  za- 
marzą. Mie  kfadśmy  granic  żądaniom  i  przekonajmy  się, 
ii  każde  z  nich  uiszcsonem  zostanie.  Powieść  takowa 
będzie  nam  snem  wdzięcznym  na  jawie,  i  czyli  w  opo- 
wiedzeniu, czyli  w  siuchanis,  podróży  przykrość  osło- 
dzi siei  skróci. 

Aoymaht.  Kto  z  nas  ma  zacząć? 
Lycynos.  Ty,  co  nas  zagadnąłeś;  po  tobie  Samjp;  po 
nim  Tymolaus ;  ja  najmniejszą  część  podróży  na  siebie 
biorę,  bo  moje  żądania  są  skromne. 

AoYMANT.  A  ja  niewychoJząc  z  okrętu  mojego,  przy- 
dam tylko  jeszcze  cokolwiek  do  lego,  com  byl  już  ma- 
rzyć zaczaj.  Merkuryutzul  bóztwo  handlu,  potwierdź 
czego  żądam !  żądam  być  panem  okrętu,  okrętów ,  i  te- 
go wszystkiego,  co  aię  tylko  na  nim,  albo  na  nich  znaj- 
dować może;  i  to  tylko  dodaję  do  żądań  moich,  aby  każ- 
de źdźbło  żyta,  pszenicy,  jęczmienia,  zgolą  każdego  ro- 
dzaju ziarna  zbożowego,  które  się  na  moim  statku  znaj- 
dować będzie,  przemieniło  się  w  zioty  pieniądz. 

Lycyhos.  Co  mówisz  1  a  wzdyć  pod  tak  nieznośnym 
ciężarem  okręt  zatonie. 

AoYMAfiT.  Aleja  chcę,  żeby  utonąć  nie  mógi.  A  to- 
bie przestrzegaczu  powiadam,  iż  kiedy  ja  mam  wolność 
chcieć,  co  mi  się  podoba,  ty  przecinko  mojemu  przy- 
wilejowi nie  powstawaj.  Wolno  tobie  mieć  będzie  góry 
dote.  kiedy  będzie  twoja  kolej,  ale  teraz  przeciw  moim 
liarnom  nic  nie  mów. 

Lycynus.  Przepraszam,  jeżelim  cięurazii:  bojąc  się 
o  twój  okręt,  przerwałem  powieść,  a  gdyś  nam  pozwolił 
żeglować  z  tobą,  szło  o  nas,  żebyśmy  dla  zbytniego  cię- 
żaru, nie  uionęli. 

A  DYMAMY.  1'różny  był  twój  strach,  miałam  ja  na  pogo- 
toi^iii  Dellinów,  któreby  i  nas,  i  skarby  nasze  uniosły, 
gdyby  mimo  chcenie  moje  ,  okręt  mógł  być  wjakiem- 
kolwiek  niebezpieczeństwie. 

Lycynus.  A  nie  lepiejżhylo  było  znaleźć  wór  złota,  i 
używać  bęz  pracy  dobrych  czasów  ? 


AoYMARY.  Jakto  wór  złota?  korcami  ffo  będę  miertyi, 
a  naówczas  kupować  będę  nie  wsi ,  ale  miasta  i  powia- 
ty;  pałace  i  gmachy  takie  stawiać,  o  jakich  przedtem 
nie  słyszano.  A  że  srebro  niedość  szacowny  kruszec, 
pod  złotem  będą  się  gięły  stoły  moje,  a  każdy  kubek 
przynajmniej  będzie  ważył  pięćdziesiąt  grzywien. 

Ltcynus.  Taką  rzeczą  olbrzyma  mieć  będziesz  xa 
podczaszego,  bo  któż  czaszę  złota  o  pięćdziesiąt  grzy- 
wnach uniesie  ? 

Adymany.  \  ty  widzę  uwziąłeś  aię  na  to,  abyś  si^ 
8prr.eriwiał.  Zle  czyi|^z  bracie  gniewając  pany. 

Lycynus.  Dobrze,  żes  mi  to  przypomniał;  aleaię  jai 
twój  wydział  kończy,  a  zatem  i  państwo,  teraz  kolej  im 
Sami  pa. 

SAMir.  Jak  wiecie,  jestem  rodem  z  Mantynei  w  Arka- 
dy i,  a  więc  daleki  od  morza;  nie  pragnę  okrętów,  slota 
nie  żądam  :  a  gdy  pewen  z  nas  każdy  według  wspólnej 
umowy,  iż  to  otrzyma,  czego  będzie  żądał ;  je  chcę  być 
królem,  a  zatem  jestem,  ale  nie  takim  jak  to  drudzy,  co 
spadkiem  po  rodzicach  korony  biorą;  ja  cnocie,  pracy, 
i  waleczności  mojej  będę  ją  winien. 

Lycynus.  Dobrześ  zaczął ;  jakoż  gdy  idzie  wybrać!, 
czeMinie  być  królem.  Proszę  więc  waszej  królewskiej 
mości,  iżbyś  nam  wielkie  swoje  dzieła  opowiedziaf . 
Samip.  z  początku  byłem  rozbójnikiem. 
Lycynus.  Najjaśniejszy  panie,  to  niepięknie. 
Samip.  Tam  się  zaprawiwszy^  odwagę,  zostałem  wpo- 
dzem  współtowarzyszów;  pomału  wzmagaliśmy  się,  na- 
koniec  wstępnym  bojem  zawojowałem  państwo  moje.  A 
na  oznaczenie  tobie  względów  moich  pańskich,  czynię 
cię  przełożonym  nad  5,ooojazdy  wojska  mojego. 

Lycynus.  Jam  takiej  łaski  niegodzien,  bo  przyzna- 
się  muszę  ze  wstydem,  iż  na  koniu  jeździć  nie  nmiem. 
Samip.  To  cię  nad  piechotą  przełożę. 
Lyctnus.  Chodzić  uie  lubię. 

Samip.  Powiedz  prawdę,  nie  masz  serca.  Żal  mi  cię 
niebożę,  nic  będziesz  miał  u  muie  miejsca.  Słuchaj  | 
więc,  anie  przerywaj  mojej  powieści.  Crządziwszy  we- 
wnątrz państwo,  wpadam  na  Korynt,  i  posiadam  go ; 
płynę  morzem,  i  przybywszy  do  Azyi,  podbiłem  Syryą, 
Licyą,  Pamfilią,  Cylicyą  i  t.  d. 

Lycynus.  A  uie  chciałbyś  mi  powierzyć  rządów  jakie- 
go państwa  ? 

Samip.  Juzem  ci  powiedział,  iż  mi  się  do  niczego  nie 
zdasz,  i  teraz  mimo  mój  zakaz,  zatrzymałeś  mię  wśród 
zwycięztwa.  Gdzieżesmy  byli  ? 

Lyctnus.  Nie  poi^iem,  kiedy  mi  nic  dać  aie  chcesz. 
Samip.   Mało  to  dla  muie,  posiadać  nadbrzeżne  Azyi 
kraje,  idę  w  głąb,  i  przebywszy  Eurrat,  pomykam  się  aż 
do  Indów  i  Garamanlów.  Co  mi  dalej  czynić  radzisz  Ly- 
cYnusie? 

Ltcynos.  Oto  siąść  przy  drodze,  bo  słońce  dopieka, 
a  mamy  cień  pod  drzewem.  Uszliśmy  też  prawie  połowę 
drogi  do  Aten. 

Samip.  Co  ly  nam  prawisz  o  Atenach,  wszakżeimy 
pod  Babilonem. 

Lyctnus.  Jam  zapomniał,  że  my  śpimy  i  ale  jedna- 
kowo trzeba  odpocząć,  jużeś  się  też  dość  nawojował. 
Teraz  kolej  na  Tymolausa.  Cóż  też  on  nam  nowego  po- 
wie? 

Tymolaus.  Nie  pragnę  ją,  ani  kubków  o  pięćdziesiąt 
grzywnach,  ani  pieniędzy  korcami,  ani  wojska  i  roz- 
szerzonego po  świecie  panowania.  Wszystkie  te  rzeczy 
spokojnosci  wewnętrznej,  a  aatem  prawdziwego  azczę- 
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ftcia  nie  nadają.  Powściągam  więc  żądania,  i  tego  chciat« 
bym  ,  iżby  mi  Merkuryust  uiyczyi  kiłka  pierścieni  , 
K  klórychby  pierwszy  miat  takową  dzielnośiS ,  iibjnm 
Baw»te  byi  sJrowym  i  czerstwym  ,  i  niepodległym 
żadnema  niebezpieczeństwu.  Dragi,  iżbym  wszystko 
widziai,  a  widzianym  być  nie  mógf.  Trzeci,  iłby 
mi  moc  takową  nadaf,  jakiej  żaden  i  ludzi  nie  miaf, 
i  mieć  nie  może.  Czwarty,  aby  każdego  którego- 
bym  tylko  chciai  tak  usypiaf,  iżby  do  mojej  woli  obu- 
dzonym być  nie  mógf.  Piąty,  aby  byf  laki,  iżbym,  ako- 
ro  go  na  palec  włożę,  każdemu  się  podobart.  Mnie  się 
zdaje,  iż  to  jest  dosyć  dla  amiarkuwarigo  w  żądzach 
cziowieka  ;  teraz  na  ciebie  kolej  Lycynusie. 

Lycynus.  Nim  zacznę,  ostrzegam  cię,  żea  jeszcze  o 
jednym  pierścieniu  zapomniał.  Trzebaby  ci  takiego , 
któryby  ci  te  wszystkie  niby  umiarkowane  żądze  z  głowy 
wybił.  Już  się  zbliżamy  do  bram  miejskich  *•  marzenia 
wasze  mnie  zabewity,  i  żądam  tylko  dla  siebie  ,  abym 
się  codzień  t*k  nasmiał,  jak  dziś  z  was  mi  się  tmiać  przy- 
chodzi. 


ROZMOWA  VIII. 

FlŁOZOr    SZKTT    CYNIKÓW  <    I    LtcVIIVS. 

Lycyhus.  Cóżtoza  dziwactwo  jest  twoje  ?  brodę  zapu- 
szczać, i  nigdy  jej  nie  rozczesywać?  nie  mieć  sukni, 
ani  obuwia,  tułacze  życie  prowadzić,  jak  dzikie  zwierze, 
obchodzić  się  z  sobą  nielitościwie  ,  spać  na  ziemi  ;  i 
ażeby  jeszcze  nieochędożniejszem  uczynić  nagości  okry- 
cie, samemi  prawie  gałganami  odziewać  się,  ledwo  po- 
dobieństwo do  odzieży  mającemi. 

Cyvik.  Przyjacielu  1  mało  mam  potrzeb,  lada  czem 
się  obejdę,  i  wszędzie  znajduję  to ,  czego  pragnę.  Ale 
powiedz  mi  proszę ,  co  ty  sądzisz  o  zbytku,  i  czyli  go 
ziym  być  mniemasz  ? 

Lycynos.  Zapewne. 

Cyrik.  a  skromność  w  żądzach,  czyli  nie  mienisz 
być  cnotą? 

l.YCYNUS.   Bez  wątpienia. 

Cynik.  Czemuż  mi  wymawiasz  skromność,  a  na  tych 
nie  powstajesz,  którzy  się  nigdy  nasycić  nie  mogą? 

Lycynus.  Alboż  się  może  skromnością  nazwać  nędzny 
sposób  twojpgo  życia?  Nie  widzę  ja  różnicy  między  tobą, 
a  najnieszczęśliwszym  czfowiekiem  na  świecie. 

Cynik.  Ponieważ  mówimy  o  nędzy,  chceszli,  abyśmy 
rostrząsnęli  wzajem,  co  jest  prawdziwą ^Mtrzebą? 

Lycynus.   Nie  przeczę. 

Cynik.  Czyż  nie  przystaniesz  zemną,  ii  ten  ma  dosyć, 
który  może  dogodzić  wszystkim  żądaniom  swoim  ? 

Lycynus.   Prawda. 

Cynik.  Wszak  nędza  jestto  niesposobność  mienia  le- 
go, bez  czego  się  obejść  nie  można. 

Lycynus.  Tak  jest  a  nieinaczej. 

Cynik.  Więc  ja  jestem  najszczęśliwszym  z  ludzi  , 
ponieważ  mam  wszystko ,  czego  tylko  zapragnąć  mogę. 

Lycynus.   A  to  jak? 

Cynik.  Rozlrząśnijmy  w  szczególności  każdą  rzecz, 
której  nam  potrzeba ;  na  przykład,  dóm  nie  natoż  jest 
sporządzony,  aby  nas  chronił? 

I  Koduj  filozof^YT  gardzących  bogactwy  i  wygodami, 
ijjąrych  brs  ładnego  Btarania  :  z  trj  liczby  byl  Dyogencs, 
który  Yf  beczce  obrał  sobir  siedlisko. 


Lycynus.   Prawda. 

Cynik.  Wszak  sukni  dla  tego  używamy,  ażebyśmy  nią 
byli  pokryci? 

Lycynus.   Bez  wątpienia. 

Cynik.  Dlatego  się  zaś  pokrywamy,  iż  to  jest  wygod- 
nie. 

Lycynus.   Nieinaczej. 

Cynik.  Powiedz  mi  teraz,  czyli  moje  nogi  nie  są  le- 
psze, niż  cudze. 

Lycynus.   Nie  wiem. 

Cynik.   Więc  ja  cię  nauczę,  jaki  jest  nóg  obowiązek. 

Lycynus.  Chodzić. 

Cynik.  A  moje  nie  także  dobrze  choJtą,  jak  twoje? 

Lycynus.   Nie  zdaje  mi  się. 

CYnik.  Czyż  lepiej  by  mi  służyły  naówctas,  gdybym  je 
ksztattnem  obuwiem  przykrył? 

Lycynus.   Nie  rozumiem. 

Cynik.   Więc  w  tej  mierze  nikt  mię  nie  przechodzi. 

Lycynus.  Dość  temu  wierzę. 

Cynik.  A  moja  powierzchowność,  ciało,  członki, 
sąż  w  gorszym  stanie,  nii  u  drogich  ?  Gdybym  co  cier- 
piał, postaćby  to  moja  oznaczała.  Moc  zdi/rza  rainoać. 
Ja  wydajęż  ci  się  słabym  i  schorzałym  ? 

Lyctncs.   Nie. 

Cynik.  Więc  mi  nie  potrzeba  iDkień.  Gdybym  lię 
bez  nich  obejść  nie  mógł,  i  ciało  i  nogi  moje  nie  byf}'by 
w  właściwej  sobie  porze.  Niedostatek  potrzebnych  rze- 
czy, złego  nia  poaiać,  bo  jest  ze  szkodą  ;  czyliż  mnie- 
masz, iż  się  zle  karmię  dlatego  ,  że  co  znajdę  ku  posile- 
niu, tego  bez  wyboru  używam? 

Lycynus.  Mniemam,  bo  rzecz  jest  oczywista. 

Cynik.  Ponieważ  zły  pokarm  zdrowiu  szkodzi,  byl- 
żebym  tak  czerstwym  ,  gdybym  nie  używał  pokarmów 
zdrowych  ? 

Lycynus.  Zapewne  nie. 

Cynik.  A  dlaczegóż  ganisz  mój  sposób  życia,  i  mnie- 
masz, iż  jestem  nieszczęśliwym  ? 

Lycynus.  Dlatego,  iż  bogowie  przez  dobroczynność 
swoje ,  i  przyrodzenie ,  które  czynisz  życia  twojego 
prawidłem,  okrjrwając  ziemię  oiezliczonemi  dary,  szczo- 
drobliwości swojej  celem  uczyniły  człowieka,  w  użycze- 
niu mu  wszystkiego,  cokolwiek  nie  tylko  potrzebie,  ale 
i  ukontentowania  jego  dostarczyć  może.  Nie  jeslże  rzecz 
godna  nagany,  zabraniać  sobie  takowego  użycia,  i  po- 
dobne zwierzętom  prowadzić  życie?  Pijesz  wodę,  jak 
bydle ,  na  wzór  psów,  jesz  co  znajdziesz ,  i  spisz  ,  jak 
oni  :  twoja  odzież  i  żebraka  nie  skusi.  Jeżeli  mądrość 
od  tak  dziwacznej  obojętności  zawisła,  nie  masz  za  co 
dziękować  stwórcy  świata.  Pocóżby  wełnę  nosiły  owce, 
albo  pszczoły  dodawały  miodu,  grona  winne  zdarzały 
napój,  a  oliwa  sączyła  dzielne  soki  swoje.  Tak  przedziw- 
na rzeczy  rozmaitość,  czyliż  nie  powinna  pobudzać  nas 
do  wdzięczności?  Więc  nadaremnie  sili  się  całe  przyro- 
dzenie ku  dogodzeniu  żądaniom  naszym  i  użyczając 
bogactw,  zdobiąc  mieszkania,  karmiąc  smaczno,  zasila- 
jąc łagodnie.  Jeżeli  gwałtowne  tego  postradanie  jest 
nieszczęściem,  jak  nie  żałować  takiego,  któryby  dobro- 
wolnie z  takowych  darów  korzystać  nie  chciai?  Według 
mego  zdania,  zarywa  to  na  szaleństwo. 

Cynik.  Pięknie  mówisz  ;  ale  mnie  też  posłuchaj. 
Stawmy  sobie  widok  człowieka  bogatego  i  hojnego, 
który  postanowiwszy  dać  wspaniałą  ucztę,  wielu  na  się 
zaprasza ,  i  sUwia  rozmaitego  kizułtu  potrawy,  doga- 
dzając każdemu  w  szcsególitotci.  Stołownlcj^uś  jedni 
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fą  siabi,  drudzy  czerstwi  4  mocni.  Niechże  jeden  z  o> 
staluich  tariocznie  każdej  zarwie ,  lak  dalece,  iż  się  i 
tym  dostanie,  klóre  dla  słabych  przygotowano,  a  prze- 
siedziawszy wszystkich,  tyle  sam  zje  co  oni ;  cobyś  są* 
dzii  o  takim  człowieku  ?  chwaliłbyś  go  ? 

LycT!iU8.    Nie. 

Cynik.  Byiżeby  on  skromnym  i  wstrzemi^iwym  7 

Lycyhus.   Bynajmniej. 

Cynik.  Niechże  drugi  do  tego  sloiu  przypuszczony 
nie  zważa  na  rozmaitość  potraw  i  ksitaity,  jedne  z  nich 
przed  sobą  postawioną  niech  wybierze,  i  z  niej  tyle  użyje, 
ile  mu  do  zasilenia  potrzeba,  na  drugie  nawet  ani  rzuci 
okiem  ;  nie  będzieżon  skromniejszym  i  wstrzemioźliw- 
szym  od  pierwszego  7 

Lycynos.  Zapewne. 

Cynik.  Zrozumialżes  mnie  7  czyli  chcesz,  żebym  ci 
się  jaśniej  tfumacz}-ł? 

Lycynus.   Żądam  tego. 

Cynik.  Gospodarz  możny,  który  sprawił  wspaniałą 
ucztę,  jestto  Bóg  ,  którego  hojna  ręka  dodaje  wszystkie- 
go na  to,  iżby  każdy  z  nas  słaby,  czyli  zdrowy,  mocny, 
czyli  niedołężny,  według  stanu  i  przemożeuia  wybierał 
z  owej  obfitości,  co  potrzebie  jego  służy,  i  nie  pragnął 
nad  możność,  którą  mu  nadało  przyrodzenie.  Stolownik 
ów  nienasycony ,  wy  to  jesteście ,  którzy  nie  przestając 
na  tern,  co  was  otacza,  przenosicie  rzeczy  nadzwyczajne 
nad  to,  co  macie  u  siebie,  i  wkładacie  haracz  na  wszy- 
stkie części  świata ,   ażebyście   zbytkowi  niszczącemu 
dogodzili.  Morza  i  ziemię  trzymacie  w  usłudze,  i  to  się 
wam  tylko  podoba,  co  z  niezmiernym  wydatkiem  spro- 
wadzacie na  wasze  stofy.  Znośniejbyto  jeszcze  było  , 
gdybyście  takowym  wydatkiem,  nabywali  zdrowia  i  ale 
głupia  rozrzutność  zabija  was  i  niszczy.  Kruszce,  które 
wam  służą,  przepych  domów ,   co  was  wznosi ,  blask 
odzienia ,    którym  »ię  nadstawiacie,  jakąto  się  pracą  , 
wielą  łzami  i  zniszczeniem  poslugaczów  waszych  opłaca? 
Giną  wam  podobni  ,    dlatego  ażebyście  korzystali   ze 
zdobyczy,  na  którą  oni  pracowali ;  pożera  morze  prze- 
wozicielów  zbytku  waszego.  Zdrady,  walki,  zabójstwa , 
starganie  najświętszych  związków ,  skutkami  są  nieu- 
miarkowanych  żądz  waszych.  Przepyszne  odzieże  sąż 
wygodniejszemi,  niż  proste?  alboż  lepiej  zasłania  dach 
złocony  nad  słomę?  jakiż  sen  twardszy,  czy  na  wspa- 
niałem  łóżku  w  próżniactwie,  czy  po  pracy  na  sienniku! 
Ucieka  sen  od  rozkoszoików,  a  owe  przysmaki  i  napoje 
drogie,  sprawcami  są  chorób  i  dolegliwości  waszych. 
Każecie  się  nosić  podobnym  sobie,  wy,  cobyście  i  koni 
oszczędzać  powinni  ;  a  nic  przestając  na  tem  ,  iż  macie 
z  ryb  mięso,  ich  krwią  dla  blasku,  i  farby  purpurowej, 
zdartą  z  owiec  zaprawiacie  weinę. 

Lycynus.  Jeżeli  la  ryba  razem  i  mięsa  dla  pokarmu , 
I  krwi  ku  farbierstwu  użycza,  czemuż  nie  mamy  z  lego 
korzystać  ? 

Cynik.  Takowym  sposobem  mówienia,  możoaby  i  naj- 
niegodziwsze  występki  usprawiedliwić.  Któż  zdoła  wy- 
liczyć rodzaje  zbylków,  klóre  wymyślili  ludzie  na  swoje 
nieszczęście?  A  ty  chcesz  powahnemi  na  pozór  przyczy- 
nami,  iżbym  się  stał  ich  uczeslnikiem?  Ja  jestem  ów 
skromny  i  wstrzemięźliwy  stołownik,  który  w  obfitości 
przysmaków,  gardzę  przesad zonem i,  a  na  prostych  prze- 
staję. Żem  powściągnął  żądze,  równasz  mnie  z  bydlęty; 
równajże  z  niemi  i  bogi,  klórzy  potrzeb  nie  znają.  Abyś 
^znałwtej  mierze  pierwszeństwo  moje,  pomnij  na  lo, 
i«  im  kio  iłabaiy,  tym  więcej  polrzebuje :  więcej  dzieci, 


niż  dorośli;  niewiasty  niż  mężczyźni;  chorzy  niż  zdrowi. 
A  bogowie  żadnej  potrzeby  nie  znają.  Im  więc  kio  mbiej 
potrzebuje,  tym  się  on  bardziej  ku  bogom  zbliia.  Her- 
kules największy  z  bohatyrów,  mąż  godny  bóztwa,  w 
których  się  liczbie  nakouiec  umieścił,  byłże  nieszcs^ 
śliwym  przeto,  iż  się  tylko  lwią  skórą  okrywał?  a  umysł 
jego  nie  znał  tych  żądz,  któreini  są  wasze  ujęte.  Czyi 
moż«sz  mieć  lak  bezczelną  śmiałość,  iżbyś  dobroczyńcę 
ludzi  nazwał  nędznym,  albo  ubogim  tego,  którego  tię 
dzielność  po  ziemi  i  morzu  rozciągała  ?  Zwycięicy  po- 
wszechnemu należało  pierwszeństwo,  i  żaden  mu  go  z  ży- 
jących, nie  zaprzeczył.  Na  toż  świat  obiegał  w  ustawi- 
cznej walce ,  aby  zyskał  odzież,  klórąby  okrył  nagość 
swoje?  Nie  to  było  celem  pracy  jego;  równie  dzielny 
jak  skromny ,  na  cnocie ,  waleczności  swojej  atanowii 
zasady.  Tezeusz  który  w  chwalebne  jego  ślady  wstę- 
pował, ów  syn  Neptuna,  Aten  dzierżyciel,  nie  na  odzie- 
ży stanowił  wartość;  a  dawni  go,  lepsi  od  was,  uwiel- 
biali. W  uwe  proste  a  szczęśliwe  czasy,  ods>-łano  pie- 
szczotę do  niewiast,  a  waleczność  b)-ła  mężczyzn  okraaą. 
Te  szacowne  starożytności  przykłady,  są  mojem  prawi- 
dłem, i  nikt  mnie  do  togo  nie  przywiedzie,  iżbym  aię 
miaiipodlić naśladowaniem zniewieściałych ludzi.  Niech 
się  trują  w  rozkosznych  biesiadach,  niech  kunsztem  za- 
dają błąd  przyrodzeniu  ;  ja  jeżelibym  miał  kiedy  czego 
pragnąć,  chciałbym  mieć  na  wzór  Chirona,  w  kopyta 
uzbrojone  nogi :  a  na  wzór  lwów  stwardziałe  ciało,  iżbym 
i  tej,  z  której  szydzisz,  odzieży  nie  potrzebował. 

Szczęśliwymi  byliby  ludzie,  gdyby  na  ścisłej  przeil»> 
wali  potrzebie.  Niech  żadne  pragnienie,  żadna  żądza 
nieprzyzwoita  i  płocha  przystępu  do  mnie  nie  znajdzie  : 
jedyną  moją  nauką  to  zawsze  będzie,  abym  umiał  korzy- 
stać z  szacownych  pożytków  mierności ;  ona  to  jest  tre- 
ścią obyczajności,  i  jedynem  prawidłem  mojem.  Różnię 
się  wprawdzie  od  gminu ;  dziwić  tię  zatem  nie  powinie-  i 
neś,  iż  inaczej  od  innych  myśląc,  nie  lak,  jak  oni,  żyję. 
Wolno  komedyanlom,  muzykantom,  śpiewakom,  wła- 
ściwe sobie  nosić  odzieże :  a  ly  nie  chcesz,  iżby  prawy 
człowiek  miał  znamię,  któreby  go  od  innych  różniło?  Je- 
żeli na  to  przystaniesz,  iż  powinien  się  różnić  od  innych 
ten,  który  nie  tak  jak  inni  żyje,  czemuż  niema  przy- 
wdziać na  siebie  takowej  postaci,  którahy  odstręczała 
zniewieściałych  ?  Dla  tej  ja  przyczyny  chodzę  bez  oba- 
wia, brody  nie  muskam,  i  podlą,  z  której  się  natrząsasz, 
mam  odzież.  Tobie  wolno  przywdziać  to,  czem  się  bez- 
wstydne niewiasty  szczycą,  i  owszem  szydzącemu  z  bro- 
datych tak  się  kształcić  należy  :  podobni  życiem,  nie  |io- 
winniście  się  różnić  od  niewiast  odzieżą. 

Jak  gdybyście  stąpać  nie  mogli,  albo  rozkosznie  spo- 
czywacie na  puchu,  albo  jak  gdybyście  nóg  nie  mieli,  z  i 
miejsca  na  miejsce  przewozicie  się  w  świetnych  powo- 
zach; albo  co  gorzej  jeszcze,  podobni  wam,  a  lepsi  może 
od  was  ludzie,  noszą  was  :  mnie  moje  nogi  tę  czynią  u- 
sługę.  Cierpliwość  uzbroiła  przeciw  gorącu  i  zimnu  ciało 
moje,  a  życie  wstrzemięźliwe  nauczyło  znosić  bez  mru- 
czenia, co  z  woli  bożej  znosić  niekiedy  przychodzi.  Na- 
łóg szczęścia  i  pieszczot  znudził  wam  nawet  szczęście  wa- 
sze. Sami  sobie  i  wam  nikt  dogodzić  nie  może.  Nie  pa- 
miętacie na  to,  co  przeszło;  tego  co  jest,  nie  uważacie, 
a  przyszłość  was  zasmuca  i  straszy.  W  lecie  pragniecie 
zimna,  a  gdy  to  przyjdzie,  żałujecie,  iż  lato  minęło.  I 
chciałbyś,  abym  ja  podobny  sposób  życia  obrał ;  a  po- 
rzuciwszy mój,  którego  czuję  szacunek,  chwycił  się  tych 
mistrzów,  którymi  gardzę? 
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Podobni  jesteście  do  owego,  kióry  wpadfssy  w  rzek^ 
na  koniu,  gdy  go  wraz  z  nim  wart  bystrej  wody  daleko 
od  brzegu  unioti ,  a  przechodzący  py tai  gdzie  płynie  ? 
odpowiedział :  pyt^  się  konia,  bo  on  mnie  niesie  ;  tak 
i  wy  nie  idziecie,  gdzie  wam  isc  należy,  ale  tam,  dokąd 
was  pierzchliwe  żądze  pędzą.  Prawda,  iż  postać  moja 
niemiia,  nieochędóżna,  i  jak  mniemasz,  obrzydliwa,  pa* 
trzącym  niepodoba  się,  i  odstręcza  od  siebie:  ale  ten  sam 
wstręt  nadarza  mi  spokój nosć.  Uciekają  od  moich  gai> 
gaoów  i  brody  roztarganej  pieszczone  młokosy,  a  ja  się 
cieszę  na  ich  ucieczkę  patrząc  :  nie  równie  je<inak  bar* 
dziej  ,  gdy  widzę ,  iż  się  ku  mnie  zbliżają  światli  i  po- 
czciwi :  z  tymi  ja  przestawam  z  ochotą,  bu  moja  dzikość 
jest  tylko  zwierzchnią,  a  sposób  myślenia  ludzki  i  serce 
czuie. 

Nie  zwrócisz  mnie  namową  do  towarzystwa  zniewie* 
sciałych  :  patrząc  na  ich  wspaniałą  a  płochą  wyniosłość, 
łączę  wzgardę  z  politowaniem.  Obraża  cię  moja  postać, 
żem  prawic  nagi.  Rzuć  okiem  na  bogów  posągi;  nieo- 
hwijali  je  w  odzież  najwytworniejsi  snycerze,  i  sprawie- 
dliwie, gdyż  takowe  obwinięcia ,  potrzebę  oznaczają  i 
bojaźń,  której  nie  znają  bogi.  Gań  więc,  jeżeli  aoaiesz 
ganić,  i  powierzchowność  i  sposób  myślenia  mojego,  a 
bierz  przykład,  jak  się  czczenii  pozory  uwodzić  nie  na  • 
leiy. 


ROZMOWA  IX. 

SKARGA. 

Jowisz,  Apollo., 


Apollo.  Powiadasz,  że  jaki«  starzec  *  dobrowolnie 
się  spaliłw  oczach  zgromadzonego  ludu  na  to  widowiiko. 

.łowisz.  Patrzaiem  na  to,  a  dym  z  tego  okropnego  ca- 
łopalenia, Indwo  mnie  nie  udusił. 

Apollo.  Cóż  go  za  rozpacz  do  tego  przywiodła  ? 

Jowisz.  Taż  sama  co  i  Empcdokla,  co  w  Etnę  skoczył, 
chęć  sławy.  Ale  cóżlo  za  poważna  osoba  do  nas  się  zbli- 
ża. Poznaję  Filozofią  :  widzę  iż  jest  zmieszana,  smutna, 
i  łzy  ma  w  oczach.  Cóż  ci  się  przytraGło  ?  czy  nie  cier- 
pisz prześladowania  ?  bu  się ,  jak  widzę ,  od  śmierci  So- 
kratesowej  wszyscy  zli  1  głupi  na  ciebie  sprzysięgli. 

FiŁozoriA.  Jestem  dość  poważaną,  i  skarżyć  się  na 
prześladowanie  nie  mogę.  Ale  jest  jeden  rodzaj  ludzi, 
których  nie  wiem  jak  nazwać  -.   przywdziewają  oni  na. 
siebie  nieprawie  moje  postać,  i  od  tych  największą  cier- 
pię obelgę. 

Jowisz.  Albuż  to  filozofowie  przeciw  tobie  powstali, 
i  na  nich  narzekasz  ? 

Filozofia.  Bynajmniej,  prawdziwi  uczniowie  moi  tak 
cierpią, jak  i  ja. 

Jowisz.  Któż  cię  więc  znieważył? 

Filozofia.  Ten  rodzaj,  na  który  się  skarżę;  mają 
oni  postać,  nie  istotę  filozofów.  Powiadają,  iż  są  pod 
mojem  przywództwem,  iż  mnie  czczą,  naśladują;  a 
tymczasem  ich  postępki  są  pełne  podstępu  i  zbrodni; 
przez  co  i  mnie,  i  prawym  moim  uczniom,  czynią  krzy- 
wdę nienagrodzoną. 

Jowisz.  Słuszną  masz  przyczynę  do  skargi  :  ale  po- 

/  Pf^PT^ns*  filozof,  widrąr,  żr  idii*'  w  zapomnirnie,  dla 
■riągaienia  na  siebie  oriu,  itaiu  się  spalił  w  przrtomnoici 
lirtorgo  Indu. 


wiedz  dokładnie,  i  chciej  to  wyiBczcgólnić ;  w  czem  je- 
steś ukrzywdzoną? 

FiLoaoru.  Uznasz  ojcze,  skoro  mnie  wystucLasc.  Gdy 
ludzie  zostawali  w  dzikości ,  niewiadomosć  z  niezgodą 
przewodziły  na  ziemi.  Użaliwszy  się  nad  tak  nędznym 
sianem  ,  posłałeś  mię  ,  abym  ziemu  zabiegła ,  wykorze- 
niając niesprawiedliwość  i  gwałty,  któremi  się  ludzie  na 
wzór  zwierząt  trapili  i  wyniszczali  jwzajemnie. 
Jowisz.  Powicdzże  mi,  jak  cię  przyjęli  ? 
Filozofia.  Nie  zaczęłam  od  Greków,  łatwiejsze  tam 
sądząc  moje  działania ,  gdyż  już  zaczynali  zgromadzać 
się  w  towarzystwa  ;  udałam  aię  więc  do  Indyanów,  i  tak 
mi  się  tam  poszczęściło,  ii  dotąd  Brachmany  stale  się 
trzymają  prawideł  moich,  równie  jak  i  Gimnozolistowie. 
Odwiedziłam  polem  F.gipt,  gdzie  kapłani  z  nauki  mojej 
uczyniwszy  ukrytą  przed  gminem  tajemnicę,  powie- 
rzyli ją  następcom,  w  znakach  tobie  tylko  wiadomych. 
W  Babilonie,  i  jej  okolicach  uczyłam  Magów  i  Chaldej- 
czyków. Północne  mnie  kraje  obaczyły,  gdzie  nieujęte 
przedtem  żadncini  względami  Scyly,  przyjęły  mnie  nad 
spodziewanie  moje.  W  Tracyi  nakoniec  dobrałam  sobie 
Dumolpa,  i  Orfeusza  w  towarzystwo.  Posiałam  ich  do 
(irecyi.  Pierwszy  objawiłim  tajemnicę  moje,  i  obrządki 
na  cześć  hóztwa  :  drugi  wdziękiem  muzyki  i  rymotwor- 
slwa  nieużyte  umysły  złagodził.  Gdym  za  nimi  przy- 
syła, nie  postrzegłam,  iżby  się  do  mnie  ubiegano  :  nie 
zraziła  mnie  jednak  takowa  obojętność,  i  zyskałam  sie- 
dmiu uczniów,  a  raczej  przyjaciół,  a  dalej  trzech  in- 
nych z  odleglejszych  krajów,  co  jak  widzisz  ,  nie  wielką 
liczbę  czyni. 

Po  nich  z  zadziwieniem  postrzegłam,  iż  się  coraz  roz- 
mnażała wielka  liczba  Sofistów,  którzy  lubo  nie  odstę- 
powali zu|)e}nie  od  moich  prawidło,  przecież  nie  szli  za 
ni«'nii  tak,  jakby  się  należało.   Jestto  rodzaj  podobny 
Centaurom  :  Jak  ci  zarywają  na  c/Iowieka  i  konia,  tak 
i  oni  zdają  się  trzymać  środek  między  prawdą,  a  obłudą. 
Nie  można  im  zadać  niewiadomości,  ale  nie  są  dnśćsta- 
łemi,  iżby  się  imali  Irgo ,  co  ja  przykazuję.  Zamiast 
istotnego  widoku,  cień  im  się  tylko  mojej  postaci ,  jak 
p«>d  mgłą  wydaje  i  marzy.  Przeświadczonemi  są  jednak- 
że, iż  wszystko  doskonale  poznają  i  wiedzą.  Stąd  pocho- 
dzi ich  zapał  przesadzony,  upór  dumny,  zarzuty  pod- 
stępne ,  odpowiedzi  takowe,  iż  je  ,  jak  kto  chce  ,  tłuma- 
czyć można.  Kiedy  się  kto  jednemu  z  nich  sprzeciwi, 
natychmiast  zwołują  się  na  pospolite  ruszenie  ,  i  gdy 
wstępnym  bojem  nie  mogą ,  naówczas  zdradą  i  podej- 
ściem wszyscy  razem,   i  każdy  z  osobna  usiłują  szko- 
dzić ;  gdy  się  dobra  pora  nadarzy,  pognębić  przeciwniki 
SMoje.  Juzem  miała  porzucić  te  potwory  i  wyrodki,  ale 
mnie  prawdziwi  przyjaciele  moi  zatrzymali  :  mało  ich 
liczyłam    i  liczę ,    a    tych   się    liczba    coraz  hardziej 
zmniejsza. 

Jowisz.  Mówisz  dotąd  powszechnie  :  chciałbym, 
iżbyś  jeszcze  w  szczególne  okoliczności  weszła. 

Filozofia.  Uczynię  woli  twojej  zadosyć.  Niezmierna 
jest  w  każdem  zgromadzeniu  liczba  ludzi  mało  nawet 
zdatnych  do  kunsztów  i  rzemiosł ,  do  których  się  dla 
wyżywienia  swojego  udawać  muszą.  Gdyby  mieli  sposo- 
bność tak  jak  drudzy,  każdyby  się  w  swoim  stanie  zbo- 
gacił,  a  przynajmniej  tak  zapomógł,  aby  miał  o  czem 
żyć  uczciwie.  Lecz  że  jej  nie  mają,  rzucają  rzemiosła,  a 
idą  do  Filozofji.  Te  więc  od  szewców,  krawców,  stola- 
rzów,  malarzów,  snycerzów,  rozmaitego  rodzaju  ku- 
pców i  rzemieślników  zbiegi,  nie  wiedząc  nawet  dla  prze- 
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•zl<?go  zatrudnienia  o  mojem  naz«i»kti,  gdy  cczasem 
])Oslr/e|;ają  w  nicdolężnosc-i  swojej  sfawą  i  dobre  mienie 
ucmiów  nioirh  ,  xraxu  im  zazdroszczą,  polem  nie  zwa- 
zając  na  to  ,  jak  nabycie  nauki  trudne  jest ,  i  długiego 
czasu  potrzebuje  ,  zarwawszy  nieco  z  porywczego  czy- 
tania i  rozmów  wiadomości,  mniemają,  ii  wszystko  po- 
siedli {  a  przywdziawszy  zwyczajną  głupim  bezczelną 
śmiałość,  bez  wzgl^u  na  patrzących  i  słuchających  , 
obwieszczają  swoje  wyroki  t  przywdziewają  zatem  na 
siebie  wspaniałą  postać,  jak  ów  osieł,  co  się  lwią  skórą 
przykrył.  Nie  masz  nic  łatwiejszego  nad  naśladowanie , 
nie  wiele  ono  przemysłu  i  kunsztu  potrzebuje.  Że  im  na 
tem  nie  zbywa,  omamiają  i  łudzą  nieostrożnych.  Udają 
skromność,  wstrzemiąiliwoś^,  wzgardę  bogactw  i  do- 
stojeństw ,  a  są  w  istocit  najrozpustniejszymi,  najgwał- 
towniejszymi,  najduoinieJMymi  z  ludzi.  Równość  i  mi- 
łość narodu  ludzkiego  jest  uatcwicznie  w  ich  uściech  , 
ale  nie  w  sercu  i  myśli.  Dlatego  iżby  nie  mieli  równych, 
udają  się  za  Glozofów,  a  co  miłością  narodu  ludzkiego 
zowią,  jest  miłość  ich  własna  :  resztą  gardzą  i  mają  w 
nienaw  iści . 

Jowisz.  Widzę  z  powieści  twojej,  iż  wiele  od  złych 
naśladowców  cierpisz.  Chcesz  bym  je  piorunem  strza- 
skał? 

FiLozoru.  Bynajmniej  i  zostaw  ich  przy  życiu  ojcze! 
nie  każ  ich  nawet  prześladować,  dość  dla  nich  będzie 
kary,  gdy  otworzysz  oczy  tych,  co  ich  wielbią  :  skoro 
tylko  bowiem  istotnie  poznanemi  będą,  tymże  samym , 
których  zwodząc  łudzili ,  staną  się  widokiem  wzgardy, 
śmiechu  i  politowania. 


ROZMOWA    X. 
TOXARTS  O  PRZYJAŹNI. 

Mnisyp  Geek.  TozAaYS  Scyta. 

Mhcsyp.  Powiedz  mi,  czylilo  jest  prawda,  iż  czynicie 
ofiary  Orestesowi  ■  i  Ptladesowi,  mając  je  za  bogi? 

TozAaTS.  Czcimy  ich  nie  jako  bogi ,  ale  jak  cnotli- 
wych ludzi. 

Mrzstp.  z  jakich  powodów  przenosicie  ich,  nad  wielu 
iiuiych,  którym  tej  czci  nie  wyrządzacie  ,  zwłaszcza ,  iż 
nie  byli  z  waszegc  rodu,  a  nawet  byli  waszemi  nieprzy- 
jaciółmi? Ma  brzeg  wasz  wyrzuceni,  gdy  mieli  się  stać 
ofiarą Dyany,  potargawszy  więzy  zabili  naszego  króla  , 
ofiamicę*  zabrali ,  a  nawet  posąg  bóztwa,  który  był  w 
jej  straży,  uwiezli  na  okręcie.  Jeżeli  ich  dlatego  uwiel- 
biacie, zachęcacie  innych  do  naśladowania,  które  nie  by- 
łoby bez  waszej  szkody. 

Tos&ETS.  Z  togo  samego,  co  móiiisz,  wnieść  możesz, 
jak  godne  są  uwielbienia  ich  dzieła.  Sław  sobie  w  myśli 
dwóch  ludzi ,  którzy  się  odważają,  w  tak  odległą  krainę 
zapuszczać,  przebywać  pierwsi  po  Argonautach,  nir- 
zwiedzone  dotąd  od  Greków  morze  ,  nie  ustraszają  się 
okropnemi  powieściami  o  naszych  odludnych  i  dzikich 

• 

■  Orrfitrit  »yn  Agamrninona  kr<^la  Myccny,  brat  Ifigenji  : 
prtyjuiń  którą  b  PiUdem  po-wtiąl ,  dockował  wras  t  nim 
ktab-ctnif,  dawtiy  jej  hrroicsae  dowody,  jak  dnUsa  powirśe 
Irj  roimowy  daje  pomaiS. 

*  Uti.irnicą  Dyany  była  1 6grn ia ,  wyrokiem  bogów  dana 
na  ofiarą  Dyanic,  gdy  Grrry  płynęli  do  Troi,  od  tejże  Dyany 
ocalona  i  pruaieaiona  do  Taurydy,  aby  tam  sprawiała  jej 
obf  sadki. 


krainach  ;  w  niewoli  tak  mężnie  poczynają,  nietylko  aię 
z  niej  wydobywają,  ale  mszczą  się  nad  niewolącym ;  a- 
wożą  nakoniec  bóztwo  krajowe  ;  wszystko  to  jak  sftdsi- 
wia  ,  tak  wzruszać  i  wieść  ku  uszanowaniu  powinno 
walecznych  ludzi. 

MiiRSYr.  Jeżeli  idzieo  podróż  daleką ,  więcej  niż  oni 
krain  odwiedzają  Fenicyanie  ',  a  jednakże  ich  nie  macie 
za  bogi. 

ToxAavs.  Racz  mnie  tylko  posłuchać,  a  uznasz,  ii  le- 
piej od  was  umiemy  sądzić  o  ludziach.  Ani  w  Argos,  ani 
w  Micenach,  pamiątki  Pilada  i  Oresta  nie  znajdziesz; 
myśmy  im  przybytek  ku  czci  wystawili,  bo  im  się  ało- 
szuie  należał.  Mianujemy  ich  wielkimi  ludźmi ,  a  nie 
uczyniło  nam  to  wstrętu  ,  iż  byli  cudzoziemcami.  Nie 
pytamy  się,  skąd  są  cnotliwi  ludzie,  ani  zazdrościmy  cu- 
dzym krainom  ,  iż  ich  wydały;  dość  nam  wiedzieć,  ie 
byli  cnotliwemi,  a  wówczas  szacunkiem  i  uwielbieniem, 
przyswajamy  ich  sobie,  i  wielkie  ich  dzieła.  W  przykła- 
dzie tych  znakomitych  mężów  ,  najznamieniciej  wydaje 
się  przyjaźń)  pokazali  oni  dowodnie,  jak  dzielić  należy 
los  z  tym,  do  którego  powzięliśmy  przywiązanie.  Wy- 
ryli na  spiżu  ich  sprawy  ojcowie  nasi,  i  nakazali  wdra- 
żać je  w  pamięć  dalszych  następców.  Kiedość  mając  na 
śpiźu,  w  obrazach  wyszczególnili  każde  ich  dzieio  z  oso- 
bna, i  widzimy  je  dotąd  w  przybytku  na  ich  cześć  po- 
stawionym. 

Widzieć  się  daje  naprzód  Orestes  z  przyjacielem 
swoim  do  nas  przybywający;  dalej  rozbicie  na  skałach 
ich  okrętu  ;  stawienie  ich  na  ofierze,  Ifigeniajuż  się  go- 
tująca na  odjęcie  im  życia.  W  dalszem  wyobrażeniu, 
zabijają  Thoasa  naszego  króla,  siadają  na  okręt  i  wraz  s 
posągiem  Dyany  uwożą  Ifigenią.  W  bitwie,  która  potem 
nastąpiła,  wydał  kunszt,  wzajemną  ich  uprzejmość,  jak 
bardziej,  niż  na  swoje  własne,  każdy  z  nich  na  przyja- 
ciela swego  niebezpieczeństwo  czuły  i  baczny ,  naraża 
się  sam,  iżby  go  wybawił.  Te  wzajemne  względy,  prace. 
Ulitowania,  podział  niebezpieczeństwa  ,  przywiązanie 
nadzwyczajne,  stałość  niewzruszoną,  za  nadprzyro- 
dzone prawie  uznając  ,  wielbimy  w  nich  umysł  ,  wznie- 
siony nad  pospolite  innych  działania.  Trzeba  albowiem, 
abyś  wiedział,  iż  my  Scytowie,  nad  wszystko  przenosim 
przyjaźń.  Cierpieć  dla  przyjaciela,  jest  u  nas  rozkoszą, 
zdradzić  go  ,  uajostatuiejszym  stopniem  bezbożności. 
Dlatego  więc  osobliwym  sposobem  czcimy  Oresta  i  Pi- 
lada ,  i  nazwaliśmy  ich  strażnikami  i  opiekunami  przy- 
jaźni. 

M!ii.SYP.  Nie  tylko,  widzę,  w  boju  jesteście  znakomi- 
tcmi ;  słysząc  cię  mówiącego,  i  krasomowstwa  zaszczyt 
przyznać  wam  należy.  Przestaję  więc  na  twojem  zdaniu, 
i' wchodzę  w  słuszność  przyczyn,  dla  których  ubóztwi- 
liście  Oresta  z  Piladem.  Nie  wiedziałem  dotąd  o  tern, 
iżby  związki  przyjaźni,  w  tak  wielkiem  były  u  Scytów 
poważeniu,  i  owszem  mniemałem  ,  iż  naród  prosty  i 
dziki,  tchnie  tylko  gwałtownośi'ią  i  wojennym  zapałem, 
a  nawet  ku  swoim  nic  miał  przywiązania.  Uwiodły  mnie 
bajeczne  powieści  przychodniów,  i  zostawałem  w  błędzie. 
TozASYs.  Nic  wchodzę  z  innych  miar  w  porównanie 
nas  Scytów,  których  dzikiemi  zowiecie,  z  wami ;  ale 
łatwo  dowieść  mogę ,  iż  w  przyjaźni  szacninku  mamy 
pierwszeństwo.   Zaklinam  cię   i  proszę,  iżbyś  się  nie 

'  Fcnii-yanif  najpirrwsi  ban<lcl  !»wój  rozpo.<tirłi  po 
w«z}»Łkirh  krainach  łeglugą.  Od  nich  posili  w  następnych 
ci4»«ch  Kartagiócy,  równie  jak  przodki,  tslawni  ieglagą.  Pa- 
nowanie i  mołnosć  Fenicyanów  trwały  do  czasów  Alexandra. 


obrażał  se  tcczeroM*!  mojej,  gdy  to,  com  ci  się  odwaijrl 
powieilcieć,  przykiadami  natsemi  dowodcić  b^t;.  Wzy- 
wam bogów  wascych  na  świadectwo ,  ii  nie  unosi  mnie 
przesąd  ojczysty,  gdy  ci  to  powiem,  ii  wy  Grecy,  lepi^ 
nad  wszystkich  innych  mówicie  o  przyjaini,  ale  dalecy 
jesteście  od  czynienia,  tak  jak  mówicie.  Chwalicie  ją, 
wielbicie  jej  przymioty ;  ale  gdy  idzie  o  pełnienie  jej 
obowiązków,  nie  zgadzają  się  czyny  z  mówieniem  wa- 
szem.  Powieitci  rymotworców  zapalają  wasz  umytt,  ale 
się  rzecz  kończy  na  zapale,  i  zapłakawszy  w  rozrzew- 
nieniu, nad  czułem  działaniem  prawdziwych  przyjaciół; 
skoro  ten  którego  zowiecie  przyjacielem,  potrzebuje 
pomocy,  zapominacie,  żeście  płakali,  a  on  zostaje  bez 
ratunku  i  wsparcia. 

Nie  tak  się  u  nas  dzieje  :  nie  mamy  my  wprawdzie 
rymoturorców,  i  uie  jesteśmy  skłonni  do  płaczu,  ale  kio 
u  nas  znalazł  przyjaciela,  ten  się  zawodu  nie  lęka.  Po- 
rzućmy dawne  czaty,  klórebytmy  przywieść  mogli  w 
tej  mierze  :  możcbyście  nas  wieściami  (bo  ich  macie 
dostatkiem  w  pismach),  przewyiszyli ;  zstąpmy  do  poi- 
uiejszych,  i  których  pamięć  nasza  dosiąc  może.  Ten 
który  z  nas  dokładniejsze  prawej  przyjaini  dowody  w 
swoim  narodzie  okaże,  chwalebne  ojczyźnie  awojaj  na- 
darzy zwycięztwo. 

MHZSt  p.  Z  ochotą  przestaję  na  lem;  nie  liczba  jednak, 
ale  istota  rzeczy  ma  mieć  prze  vi  agę.  Niech  więc  każdy  z 
nas  pięć  przykładów  wybierze ;  z  opowiedzenia  pozna- 
my, któremu  z  narodów  pierwszeństwo  należy. 

TozAEYS.  Mów  ly  pierwszy;  ale  zaprzysiąż  prandę 
mówienia  twojego  ;  w  takowej  okoliczności,  najmniejszy 
jej  uczyniony  uszczerbek  byfby  świętokradztwem. 

MiiESYF.  Przysięgnijmy  obadwa  .  ale  jakich  bogów 
chcesz  abyśmy  wezwali  na  świadectwo?  Czy  uie  Jowi- 
sza,  najdzielniejszego  przyjaźni  sprawcę,  opiekuna  i 
obrońcę? 

TozAaYS.  Niech  on  będzie. 

Mnksyp.  Przysięgam  na  imię  Jowisza,  który  przyjaźń 
ma  w  swojej  obronie,  i  pieczy,  iż  nie  przydam  do  tego  , 
co  powiem  albo  o  czem  wiem  ,  lub  sam  przez  się,  lub  z 
cudzej  powieści.  Zaczynam  więc  od  przykładu  sławnego 
u  Jończyków  Agatokla  z  Dyniaszem. 

Nie  dawncmi  czaty  żył  na  wyspie  Samos  Agatokles, 
niebogaty,  i  nie  rodem,  ale  cnotą  i  statkiem  w  przyjaźni 
znamienity.  Z  młodych  lal  zabrał  przyjaźń  z  Dyniat/.em 
synem  Lizyona  z  Efezu.  Ten  Dyniasz  wielce  był  maję- 
tnym, a  zatem  jak  łai«»o  domyślić  się  można,  otoczony 
był  tłumem  pochlebców,  stułowników,  dogadzaczów. 
Niepodobny  im  znajdował  się  między  nimi  Agatokles, 
a  widząc  jak  było  szkodliwe  przyjacielowi  takowe  to- 
warzystwo ,  przestrzegał  go  i  odwodził  od  podlej  zgrai. 
Sprzykrzyły  się  napominania,  i  oddalonym  został;  a 
tymczasem  owi  chytrzy  otoczyciele.  wmówili  w  Dynia- 
sza,  iżCharyklea,  małżonka  Demonaza  jednego  z  naj- 
pierwszych  obywateli  Efezu  ,  ujęta  wdziękami  jego , 
powzięta  ku  niemu  miłość.  Uwierzył  niewiadomy  mło- 
dzieniec, i  wdawszy  siew  towarzystwo  bezwstydnej  nie- 
wiasty, tak  dalece  zdrad  nem  i  pieszczotami  ujętym  został, 
iż  dogadzając  jej  zbytkom  i  niepohamowanej  chciwości, 
w  krótkim  czasie  stracił  bogactwa  swoje  :  opuścHa  go 
natychmiast,  a  z  nią  uczestnicy  zdzierstwa,  i  z  najbo- 
gatszego stał  się  ubogim. 

Zapatrywał  się  z  niewymowną  boleścią  na  zniszczenie 
Dyniasza  Agatokles,  a  chcąc  go  wspomodz,  przedał  co 
miał ,  i  przyniósł  mu  pieniądze  swoje.  Skoro  się  o  tern 


dowiedziała  Charyklea,  a  z  nią  owa  zgraja  niszczycidów  t 
miłość  wzrosła,  przyjaciele  się  zwiększyli,  ale  tak  dalere 
powzięty  dostatek  smniejszdt,  ii  już  dogorywał.  W  lem 
zszedłszy  mąż  Charyklei  nienilego  w  domu  gościa,  rzu- 
cił się  do  oręża ;  bronił  się  Dyniasz,  a  widząc  umówioną 
męża  z  żoną  na  siebie  zdradę,  uwiedziony  rozpaczą, 
obojga  zabójstwem  ochronK  życie  i  ale  przypozwany  o 
dwojakie  zabójstwo ,  na  wieczne  wygnanie  skaranym 
został.  Szedł  za  nim  Agatokles,  i  ijwit  go  pracą  rąk 
swoich,  a  gdy  Dyniasz  życia  dokofiif  i  nie  powrócił  do 
ojczyzny,  chcąc,  iżby  ich  popioły  fpucsywały  razem,  co 
zyskał:  gdy  go  po  śmierci  obok  przyjaciela  pochowano. 
TozAEYS.  Wolałbym,  iebyś  był  nie  przysiągł,  abym 
mógł  wątpić  o  tern,  co  mi  o  Greku  powiadasz,  tak  te 
czyny  godne  są  sposobu  naszego  myślenia.  Ale  wątpię, 
iebyś  mógł  znaleić  drugiego  Agatokla. 

MazsYP.  Wywiodę  cię  z  tej  wątpliwości,  gdy  objaitit; 
to,  co  mi  niedawno  pod  przysięgą  zeznał  Symil,  sternik 
okrętu  z  Megary.  Płynął  on  z  Włoch  do  Aten,  i  między 
wielą  cudzoziemcami,  których  miał  na  okręcie,  znajdo- 
wali się  dwaj  obywatele  Chalcydyi,  Eutydyces  i  Damon. 
Równego  byli  wjekn,  ale  pierwszy  z  nich  mocny  i'zdro- 
wy,  drugi  słaby,  blady  i  wynędzniały.  Żegluga  dość 
była  pomyślna  aż  do  Sycylji;  ale  gdy  niebezpieczną 
ciaśninę  Scylli  i  Charybdy  |>rzcbyli,  powalała  anagła 
buru ;  i  gdy  wpośród  strasznych  błyskawic  i  grzmo- 
tów ])ędziły  ich  wiatry  kn  Zacyutowi,  skołatany  nawal> 
nością  Damon,  a  spoczywający  na  brzegu  okrętu,  w|»adł 
w  morze,  i  z  oczu  naszych  zniknął  Słysząc  wołająrego  u 
ralunuk  przyjaciela,  nalyehmiast  Eutydyces  rzucił  kię  w 
morze,  i  gdyśmy  obud»u  mimo  największe  starania  wy- 
dobyć, dla  coraz  większej  bursy,  uie  zdołali,  rzucaliśmy 
drzewo ,  sznury ,  wiosła ,  most  nakoniec  okrętowy, 
ażeby  się  wyratować  mogli. 

TozzaYS.  Uspokój  niecierpliwość  moje  powiedz,  czy 
zostali  przy  życiu  ? 

M*iESYP.  Zachowały  ich  łaskawe  nieba^  żyją  dotąd  w 
Alenach.  Do  tych  dwóch  przykładów  dość  znamieni- 
'  tych,  jak  sądzę,  trzeci  niemniej  czuły  przydaję.  Euda- 
midas  w  Koryncie  człowiek  ubogi  miał  dwóch  maję- 
tnych przyjaciół:  Areteusza  współziomka  i  Charyzena  z 
Sycyonu  ;  umierając  uczynił  testament,  może  godzien 
;  śmiechu  niebacznych,  ale  pewnie  tkliwy  i  czuły  tobie, 
który  czcisz  cnotę  i  znasz  się  na  przyjaźni  :  był  zaś  ta- 
kowy. Daję  i  poruczam  Areteussowi  matkę  moje,  aby  ją 
żywił  i  utrzymywał  do  śmierci  w  jej  zgrzybiałym  wieku  : 
Charyzenowi  córkę  moje,  aby  ją,  jak  tylko  może  najle- 
piej uposażył ;  a  jeżeliby  który  z  nich  umarł,  natych- 
miast drugi  ma  go  zastąpić.  Skoro  po  śmierci  Endamida 
znaleziony  testament  przeczytauo,  ci  którzy  o  jego 
ubóztwie  wiedzieli ,  rozumieli ,  iż  to  był  żart  i  odeszli 
śmiejąc  się  z  takowej  płochości.  Gdy  jednak  do  wiado- 
mości przyjaciół  zmarłego  doszedł,  przyjęli  go  z  ocho- 
tą; aże  wkrótce  Charyzenes  życia  dokonał,  Areteusz 
wziął  do  siebie  matkę  i  córkę  Eudamidową,  a  wydając  ją 
za  mąż  razem  z  swoją,  między  nie  podzielił  majętność 
własną.  Cóż  mówisz  na  to  Tozarysie? 

TozAZYS.  Wielbię  uczynność  przyjacielską,  a  bar- 
dziej jeszcze  cnotliwe  zaufanie  poczciwego  Eudamida  : 
czuł  on  :  iżby  toż  samo,  gdyby  był  mógł,  uczynił. 

MazsTP.  I  ja  jestem  równego  z  tobą  zdania.  Czwarty 
nam  da  przykład  Zenotemis  Marsylczyk  syn  Charmo- 
lausa.  Gdym  był  w  tamtych  krajach,  ukazano  mi  go 
razem  z  małżonką.  A  choć  był  urodziwy,  a  ona  garbata, 


596 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


ilepa  na  jedno  oko,  i  ledwo  się  czołgająca  dla  paraliżu, 
klórym  ruszona  była,  ztemwszystkiein  (iłem  mógt  u- 
znać),  ukazy wai  dla  niej  tfąctone  z azacunkiem  przywią- 
zanie. Zadziwiło  mnie  to  niepomalu ;  gdy  wi^  pytałem 
iią  jednego  z  krajowych,  coby  była  za  przyczyna  tak 
nieprzyzwoitego  zam^cia  7  takową  dał  mi  odpowiedź  t 
Zenolemi«,  o  którego  mnie  pytasz,  był  przyjacielem 
Menekrata  ojca  terainiejszej  żony  swojej,  obywatela 
znakomitego  cnotą  i  dostatkami,  sam  leż  równie  b<:dąc 
majętnym.  Sąd  >  Hirsylczyków  za  złe  sprawowanie  się 
na  urzędzie  (jak  udftwano)  odsądził  b3rł  Menekrata  od 
jego  urzędowania,  i  ntdto  skarał  lak  wielkiemi  grzyw- 
nami ,  iż  i<rzyszedł  do  ubóztwa.  Najwięcej  go  to  mar- 
twiło, iż  mając  dorosłą,  ale  ułomną  córkę,  ni«  był  w  sta- 
nie dać  posagu,  z  którymby  mogła  znaleźć  męża,  lub 
przybajmniej  mieć  sposobność  do  wyżywienia  siebie. 

(jdy  więc  uwierzył  się  Zeoolemowi  frasunku  swojego, 
bądź  spokojnym  rzeki :  na  uiczem  ci  zbywać  nie  będzie, 
a  córka  godnego  sirbie  znajdziu  męża.  Zaprowadził  go 
zatem  wraz  z  nią  do  swojego  domu,  i  sprawiwszy  ucztę 
wspaniałą,  gtiy  się  już  kończyć  miała,  rzekł  pijąc  do 
Menekrata  :  bierz  tę  czaszę  z  napojem  ż  rąk  zięcia  swo- 
j^(tO«  JB  chcQ  byd  c^ki  twojej  małżonkiem.  Wzbraniai 
się  z  rasu  Menekral,  ale  widząc  niewzruszony  wmyti 
stałego  w  pnedlit^sięcia  Zcnotema,  zezwolił  z  cbęcią 
na  pożądane  t  nietpoduewaDe  małżeństwo.  Zeuotem  zaś 
nad  wszystkich  mnienMBie  atcł  się  wzorem  mężów  :  i 
lubo  upośledzoną  od  przyrodzenia,  szacowną  z  przymio- 
tów zyskał  lonę.  Ma  z  niej  syna  przedziwnej  urody,  i 
gdy  Menekrat  sądząc  się  być  wyrokiem  dawniejszym 
ukrzywdzonym,  do  wyższego  się  sądu  odwołał,  szedł  na 
ratusz  w  towarzystwie  zięcia  ,  a  ten  piastował  na  ręku 
syna  swojego.  Szczęsnem  zdarzeniem  dziecię,  jakby 
żebrząc  litości  podniosło  rączki,  czem  ujęci  sędziowie, 
gdy  się  do  sci«łego  roztrząśnienia  zapadłego  dekretu 
udali,  znaleźli  go  uciążliwym,  a  cnotliwy  Menekrat  i 
urząd  i  majątek  odzyskał. 

Ostatni  przykład  (  gdyż  już  cztery  inne  opowiedzia- 
łem), stawię  ci  w  osobie  Demetryusza  Sunimczyka.  Ten 
z  przyjacielem  swoim  Antyfilem  udał  się  był  do  Egiptu, 
chcąc  się  tam  obadwa  ćwiczyć  w  naukach.  Demctryusz 
przywiązał  się  do  sekty  filozofskiej  Cyników ,  i  miał 
mistrzem  sławnego  sofistę  z  Rodu  Agatobula  -.  Antyłil 
ćwiczył  się  w  lekarskiej  nauce.  Ciekawość  oglądania 
piramid,  posągu  Memnona,  i  innych  sławnych  budowli 
Egiptu,  powodem  była  Demelryuszowi  do  oddalenia 
się  z  Alezandryi. 

Podczas  niebytności  jego,  okradziono  świątynią  bo- 
gatą Anubisa  w  Alezandryi  :  złapano  świętokradców,  i 
gdy  ich  wzięto  na  męki  wyznali ,  iż  skład  kradzieży 
swojej  zachowali  w  domu,  gdzie  Antyłil  mieszkał.  Wzię- 
to go  natychmiast  do  więzienia ,  jako  ws}K)luika  kra- 
dzieży,  i  osadzonym  był  w*  ciemnym  lochu  z  inncnii 
winowajcy ;  czekał  pa  wyrok  śmierci,  gdy  tymczasem 
wrócił  z  podróży  Demetryusz.  Ten  dowiedziawszy  się 
o  losie  nieszczęśliwym  przyjaciela,  biegł  natychmiast 
do  więzienia,  i  ledwo  uprosiwszy  dla  siebie  wejście,  tak 

»  W  djwnrj  Bliirsylrrykórr  Rzrriypospolitej,  która  była 
osadą  grrrką,  Oou  liyło  rr  radzie,  do  których  nalriatn  iipra- 
wowanir  riądu  i  udział  sprawicdlirroari.  Wyinu  jr^icze 
była  nad  niemi  zvrierzchoo«ć  z  pi^ttuklu  wybranych  oby- 
watelów  iłuiona ,  a  nad  tymi  je»icte  trzrrh  było  przrłoio* 
nyrk,  ktursy  odwolująryin  ai^  od  niłfzych  urz^oików,  da- 
wali juł  odwołać  się  niemogące  wyroki. 


go  zmienionego  zastał,  iż  ledwo  postrzedi  mógł  jakieś- 
kolwiek  do  tego,  czem  był  przedtem  ,  podolueństwo. 
Cieszył  więc  Antyfiła  i  wzmagał ,  ile  możności ,  a  nie 
mając  sposobu,  jakby  go  ratować,  stał  się  najemnikiem 
u  portu  do  dźwigania  ciężarów,  a  co  przez  dzień  wysłu- 
żył, kupował  za  to  strawę  dla  więźnia,  i  obok  uiego 
spoczywał.  Zakazano  mu  trawić  nocy  w  więzieniu  ; 
przede  drzwiami  przeto  na  słomie  i  liściach  sypiał , 
czekając  pory ,  rychło  wrota  otworzą ;  a  z  pracy  co- 
dziennej żywił  go  jak  i  przedtem. 

Dojąc  się  zdrady  zwierzchność,  zakazała  puszczać  go 
do  więzienia.  Gdy  odjęta  była  sposobność  widzenia 
przyjaciela,  szedł  do  zwierzchności  i  wyznał,  ż*..był 
wspołecznikiem  kradzieży.  Wzięty  zatem  w  okowy 
złączył  się  z  Antyfdem.  Srogi  los,  obudwa  miłym  się 
stał  w  towarzystwie;  i  w  tym  zostawali  stanie,  gdy  jed- 
nej nocy,  niektórzy  z  współwięźniów  stargawszy  p^a  i 
oswobodziwszy  innych,  rzucili  się  na  straż  i  pozabijaw- 
szy wszystkich  otworzyli  drzwi  więzienia,  i  z  niego  wy- 
szli. Nie  chcieli  ich  naśladować  Antyfil  z  Demetryuszem, 
a  ta  ich  wierność  dala  im  uwolnienie.  Nie  przyjęli  go 
jak  łaskę,  ale  trwając  w  więzach  dowiedli  niewinności 
swojej.  Zdziwieni  tak  wielkiej  cnoty  i  stałości  przykładem 
sędziowie ,  nagrodzili  im  wszystkie  szkody,  i  so,ooo 
drachm  dali  w  nagrodę.  Nie  chciał  z  nich  udziału  dła 
siebie  Demetryusz,  mieniąc,  iż  cierpiącemu  niesłusznie, 
należy,  on  zaś  najczulszą  w  pełnieniu  obowiązku  przy- 
jacielskiego zyskał  nagrodę. 

Tacy  są  Tozarze  ,  rzekł  Mnesyp  ,  u  Greków  przyja- 
ciele :  miałbym  więcej  przykładów ;  ale  się  w  liczbie 
wyznaczonej  zawieram.  Teraz  twoja  kulej  pokazać,  czyli 
nas  przewyższacie. 

TozARts.  Nasaa  przysięga  przez  miecz  i  strzały,  a 
rękojmia  poczciwe  serce  ;  Sędzia  ten  co  wszystko  zdzia- 
łał. Zaręczam  prawdę  ;  zaczynam. 

Dandamis  i  Auiizukas,  przysięgli  sobie  przyjaźń ,  i 
krwią  (jak  zwyczaj  u  nas)  oznaczyli  jej  trwałość.  Wkrót- 
ce wszedł  w  kraj  nasz  nieprzyjaciel,  aże  przy|tadłz  nie- 
naćka  ,  nie  mogliśmy  się  zdobyć  na  odpór,  i  wielu 
uwiedli  niewolników.  Przeprawili  się  przez  rzekę  nasi 
w  małej  liczbie ;  a  gdy  poslrzgł  Dandamis,  iż  Amizoka 
nic  było,  wskoczył  natychmiast  w  rzekę,  i  sam  jeden  j 
wpadł  wpośród  nieprzyjaciół,  i  uświadczył  się,  iż  chciał  ' 
odkupić  Amizoka.  Gdy  go  zaprowadzono  do  wodza 
Sarmatów,  rzekł  :  Jestem  w  twoicł)  ręku  ,  i  gdy  nic 
więcej  ńad  siebifr  niu  mam,  daję  siebie  za  Amizoka  : 
czyń  ze  mną  co  chcesz,  bylebyś  uwolnił  przyjaciela  mo- 
jego. Daj  część  siebie,  rzeki  wódz.  Jaką,'f  zekł  Danda« 
mis?  Oczy.  Gdy  to  wyrzekł  Sarmata  ,  natyclimiast  sta* 
wił  się  ku  oślepieniu,  i  gdy  wzrok  stracił,  uściskał  z 
radością  przyprowadzonego  do  siebie  Amizoka.  Ten 
przerażony  widokiem  :  Nie  przezwyciężysz  mię,  zawołał, 
i  sam  sobie  oczy  wyiupił.  Zdrętwieli  na  takowy  widok 
pr/ylumui,  i  wielbiąc  ich  odesłali  do  nas.  Żyją  dotąd  po- 
społu, a  naród  z  uszanowaniem  karmi  ich  i  przyodziewa. 

Brat  stryjeczny  Amizoka ,  Belitla  drugim  będzie 
przykładem.  Ten  gdy  polował  z  liaslką  przyjacielem 
swoim,  a  postrzegł,  iż  niezmiernej  wielkości  niedźwiedź 
rozjuszony  postrzałem  ,  zwlekłszy  go  z  konia  gryzł  i 
szarpał,  natychmiast  skoczył,  dając  się  na  pożarcie  ,  i 
poty  ze  zwierzem  walczył ,  aż  go  nakoniec  pokonał. 
Znaleziono  wśród  puszczy  obudwóch  bez  duszy,  i  zwie- 
rza zabitego,  a  na  wieczną  pamiątkę ,  na  miejscu  pobo- 
jowiska usypano  kopce. 
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Mąceni,  Loochalei  i  Anakomas  triecim  hąA\  pny- 
kiadem.  Otlaloi  z  nich  iryriany  od  naroda  naaufo  w 
poselstwie  do  Leukanora  króla  Bosforu  *,  klóry  natajB 
by{  hoidownikiem,  sakochal  si^  w  córce  je^  Hairi. 
Sprawiwszy  poselstwo ,  saprosu)nym  byf  na  ucct^  od 
króla,  a  wfasnic  naówcsas  przyjechali  byli  z  rozmuljreh 
krain  mfodzieńcy,  synowie  królów  pograniemych,  sta- 
rający si^  u  dożywotnią  przyjaźń  królewny.  Każdy  1 
nich,  wedtug  zwyczaju  krajów  owych  ,  w  biesiadzie  łą- 
danie  swoje  przy  spefnianiu  zdrowia  królewskiego  o- 
swiadczyi.Gdy  przyszia  kolej  na  Arsakoma«  nekf :  daj 
mi  córk^  twoje  w  maiżeństwo  ;  przenoszą  ja  tych  wszy- 
stkich, którzy  przedemną  mówili,  w  wziętosci  i  dobrem 
mieniu.  Lcukanur  widząc  w  ubóztwie  Arsakoma,  pytai 
go  wiele  miai  wozów,  stad  koni  i  owiec?  Nie  mam  żad- 
nych, odpowiedziai,  ale  natomiast  mam  szczęście  nieó 
dwóch  przyjacióf :  Stysząc  to  śmieli  si^  stołownicy ,  i 
Adyrmachusagfoszony  byi  obUibieńcem  królewny. 

Powrócić  s/y  du  kraju  Arsakomas,  zwierzył  się  przy- 
gody swojej  przyjaciołom ;  przyrzekli  mu  usfuży<S  oba- 
dwa,  i  zemścić  się  wzgardy,  która  go  potkaia.  Pierwszy 
z  nich  Macent  rzrkt :  ja  króla,  klóry  tobą  wzgardził , 
zabiję.  Lonchates,  jaci  królewnę  przyprowadzę.  Zebrai 
zatem  znaczny  piilk  powinowatych  i  znajomych  Arsa- 
komas. Przyjaciele  zas  jego  sami  udali  się  do  kraju 
Machlianów.  Tam  gdy  przybył  lonchates  ,  szedł  do 
króla  opowiadając  mu,  iż  był  do  niego  wysłanym  od 
Scytów  w  poselstwie  upominając  się,  iżby  zakazał  lu- 
dowi snojeniu  wkraczać  w  ich  granice.  Ostrzegł  go,  iż 
Arsakomas  wzgardzony  gotuje  się  na  zemstę,  i  w  krótkim 
czasie  odt^ied/i  kraj  jego  w  poczcie  uzbrojonych  przyja- 
ciół swoich.  Słyszałem  o  tcm  rzekł  Leukanor^  ale  nie 
nied/iałem,  iż  się  przeciw  muie  gotuje.  Ja  cię  obronię, 
rzeki  Lonchates,  i  przyniosę  ci  głowę  j(*go,  jeżeli  mi 
drugą  córkę  twoje  dasz  w  małżeństwo.  Bylebyś  toucay- 
nił,  rzekł  król ,  przysięgą  stwierdzę  obietnicę.  Przesta- 
nę  tła  niej ,  rzekł  I.onchates ;  ale  idźmy  do  kościoła  , 
tam  j>\  w  obecności  bogów  przy  mnie  uczynisz.  Stało  się 
tak,  a  gdy  sami  byli,  dobywszy  miecza  uciął  głowę  kró- 
lowi l.onchales,  i  wziiąwszy  ją  pod  płaszcz  wyszedł , 
uumiąc  straży,  iż  się  jeszcze  tam  nieco  kió'  do  jego 
powrotu  zabawi.  Sam  zas  tymczasem  dosiadłs/y  na  po- 
gotowiu stojącego  konia,  nicpowsciągnionym  pędem  do 
swoich  powrócił,  a  stan.\wszy  prze<ł  Arsakomem,  rzucił 
przed  niR{ro  głowę  I.cukanora. 

Dowiedziawszy  się  o  lem  drugi  przyjaciel  Arsakoma 
Mąceni,  szedł  tl o  Adyrmarha  zięcia  Leukanorowego  ,  i 
przyrzokłlzy  mu  snoji,*  pomoc  ,  namówił,  aby  szedł 
objąć  spadłe  na  sifhic  królestwo,  zostawując  straży  j«>go 
małżonkę  swoje.  Skoro  sposobność  obaczył ,  z  najwię- 
kszem  niebezpieczeństwem  z  posrodka  nieprzyjaznego 
sobie  ludu  u\«iozł  ją  i  pr/.yjacielowi  oddał.  Szedł  z 
zbrojnym  ludem  ,  postradawszy  żony  Adyrmachus  , 
wziąwszy  na  pomoc  Alanów  i  Sarmatów.  Mie  odstąpili 
przyjaciele  Arsakoma,  i  każdy  z  nich  przywiódł  mu 
poczet  doswiadczoorgo  ludu  do  boju.  Ten  gdy  się  roz- 
począł, a  Maccnl  i  Lonchates  oskoczeni  ua  około  i 
ranni  w  njjwii^kii/.cin  zostawali  niebezpieczeństwie,  po- 
strzegł  to  Arsakomas;  rzucił  się  wpośród  nieprzyjaciół, 

■  Bosplior  Cjninirryjtki  tani  ł>vł,  gdiie  trraz  Krym,  albo 
tlawiiy  (^hrrsnn  Taurycki.  Sirdliski«>in  był  Scytów  do  eiasu 
Mitryd.ita  rt.iwnrpo  króU  Pontu,  który  zwyciężonym  od 
Rzymian  io»tat.  Hyli  jr»zcie  potem  króle  Bosforu  bołdow- 
niki  Kzyiu>ki<>go  paiutwa. 


i  własną  ręką  rozpłatawszy  na  pół  Adyrmacha  uwolnił 
przyjacioły ,  Alanów  zas  z  Machlianami  do  ucieczki  przy- 
musił. 

MazsYP.  Gdybyś  nie  przysiągł ,  nie  byłbym  uwie- 
rzył temu,  co  mówisz,  tak  się  rzecz  zdaje  być  niepo- 
dobna. 

TozzaTS.  U  Scytów  w  przyjaźni  nic  nie  masz  niepo- 
dobnego. Teraz  ci  powiem  to,  co  się  mnie  samemu  zda- 
rzyło. Wyprawiwszy  się  do  Aten  wraz  z  moim  przyja- 
cielem Sysynem,  przypłynęliśmy  do  Amastry  nadbrzeż- 
nego miasta  Pontu.  Znalazłszy  gospodę ,  szliśmy  w 
miasto  oglądać  tamtejsze  budowle ,  a  po  niejakim  czasie 
gdyśmy  się  wrócili ,  znaleźliśmy  złupione  od  łotrów 
stanowisko  ,  tak  dalece,  iż  nam  się  nic  z  tego ,  cośmy 
byh  wzięli  z  sobą  na  drogę,  nie  zostało.  W  największej 
zostając  rozpaczy,  byłbym  sobie  życie  odjął,  gdyby 
muie  od  takowej  gwałtowności  nie  odwiódł  przyjaciel , 
wzmagając  i  ciesząc.  Spotkał  wkrótce  szermierzów ,  i 
dowiedziawszy  się,  iż  za  dni  kilka  staną  bijąc  się  ws)>ól- 
nie  na  widowisku,  do  mnie  przyszedłszy  rzekł  :  iż  nie- 
długo będziem  zapomożeni.  Szliśmy  lam  gdzie  się  poty- 
kać mieli;  i  naprzód  puszczono  psy  ua  rozmaite  zwienet 
a  gdy  to  przez  niejaki  czas  trwało  t  weMli  SMrmierze  na 
bój  wzajemny,  i  woźny  ogłosił,  ii  ktoby  chciał  się 
spotkać  z  osobna,  dziesięć  4r*clMtt  apie<S  b^dzia.  Wstał 
natychmiast  z  miejsca  Sysynes,  a  odebrawszy  pienią- 
dze ,  oddał  mi  je  mówiąc  :  jeżeli  zwyciężę  ,  wystarczy 
nam  pożywienie;  jeżeli  zginę,  miła  mi  śmierć  dla  ciebie. 
Zapłakałem  riewnu,  a  on  wziąwszy  broń,  z  początku 
ranny,  pokonał  przeciwnika,  i  trupem  na  placu  położył. 
Ledwo  go  z  ran  zadanych  wyleczyć  było  można,  i  dotąd 
jest  kaleką.  Dałem  mo  siostrę  w  małżeństwo,  mam  nie- 
wypowiedzianą pociedię  ogłądać  go  w  towarzystwie 
mojem. 

Żebym  ri  w  przykładach  wyrównał,  ostatni  położę 
Abaucha.  Ten  wraz  z  żoną,  którą  wielce  kochał,  i  z 
dwojgieih  dzieci,  córką  siedmioletnią  i  synem  jeszcze 
u  piersi  zostającym,  przyszedł  do  jednego  miasta,  leżą- 
cego nad  rzeką  Dnieprem  (którą  wy  Borystenem  zowie- 
cie  :  )  miał  w  towarzystwie  przyjaciela  Gindana,  klóry 
jeszcze  się  by^  nie  wyleczył  z  zadanej  sobie  rany  od 
rozbójników.  Stali  na  ostatniem  piętrze  domu  pod 
dachem  ,  gdy  jednej  nocy  na  dole  wszczęty  pożar  tak 
dalece  dóm  opanował ,  iż  nie  było  prawie  sposobu  ra- 
towania się  tym  ,  którzy  na  górze  mieszkali.  W  lak 
okropnej  porze,  mimo  żonę  i  dzieci,  które  wsparcia  je- 
go żądały,  porwał  ua  ramiona  niedołężnego  przyjaciela, 
i  wyniósł  go  z  pośród  ognia.  Spłonęło  w  nim  upuszczone 
od  matki  dziecię  jego,  drugie  ledwo  wyratowane  zostało; 
a  gdy  mu  wyrzucano  nicczułość,  rzekł :  mogę  mieć  inna 
dzieci,  a  te  które  mam,  kto  wic,  jakie  będą.  Ale  znaleźć 
takiego  przyjaciela,  jak  ten,  któregom  wyratował,  rzeca 
daleko  cięższa. 

Masz  więc  Mnesypie  za  twoje,  moje  przykłady:  niech 
nas  teraz  kto  osądzi. 

Mmcsyp.  Nie  wybraliśmy  sędziego,  nie  podpadniemy 
karze,  jeżeliby  kto  z  nas  przegrał.  Bądźmy  więc  nowym 
sami  przykładem,  a  tak  zwyciężymy  obadwa. 

Tozzars.  Godnyś  Greku  mieć  Scytę  przyjacielem. 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


ROŻKOWA    XI. 


^jK  *  etolA  i  irebra  opływtl  i  luijiPHCini*]  tpouy- 

bnt  wujitŁo.  n  if  b^d^  ja  prifn4jiiiiiicj  w  doc;  ticit- 

-       ..'„.d  glo.  Łog»ł.  lego  »^nr  PAt«>cj  >«»CH 

paprKdDicika  Jmnatiki ,  iiiliłF(D  powltln*  ijnoii, 
iciai  liłjeiKW  oia  .l.j..  Niegodiiwjkn|ul,  j>k  jdjbj 
łotB  rund  Ł  miaf «  Ki-ilj.  fkorole^n^,  juŁ  Cl  li^  Dłliy- 
ni  lit  poeitkłj  lylko  rneinKrity  krtjrkuiu.  jeiili 
itleni  kijoD  B.mi.iinie  diot«,  ikoro  diień  piyj. 

k'(hui.  MuitDubm.  ii  lif  pr>r>t<>i«  budiy:  ci«  riDO, 

iwwik  prtedudiiini  irabil.  jaibyi  miił  cicn  ii*  w  n- 


•ptD 


""J™ 


9lnei  ii^  jedoik  t*(f>i  iibjr*  w  jnie  b^dąc  bo|ilji 

|i<riF  I  {tndn  Di.  uwri. 

Uien.  Pmbifl  eólts  ]■  riju*  I  nut]  kotm  pdi  1 

KołiiT.  Znu:.łaii<ci;uniem  ii«f  oiłbłwiił.a  i>i«c 
nl«  ■Dui  Homcn.  Tambfi  ii*  daitiediiit,  jik  koń 
X*niDt  dli  wrtiu  AcbilU  (■prięŁonjf  nitt  Ijrlko  prcuąLak 
JAkjł.ale  wicriuni  gidif,  «  co  wi^kiia  prorokował. 
•kŁ«  Łidco  ■  prifiamnjch  do  cudu  tiq  nie  odwo- 
inig|iraiitboia>.iebr(o  od  ilcj  prij(ndy  ilris. 
|li.  A  cobji  ni  lo  poHitdKiiiI,  fljhyt  byX  uityitaf  ga- 
dający okr^  Arfionaatów  ■  I   dąby  Dodońikic  dijąc-c 

Cobyt  mkf,  gdyby  odarła  i  bydl^iałkóra  powitiTa  ra- 
ma >bie(łłł  pr»d  loh«'f  Ja  Itiry  jealem  lairany- 

ncKJ  plotkarióiri  ji,  klAry  ■  domach  iywian;  wni  i 

•i«BiD>ii:  DauciyirmT  CuiknUick  bvli,jcicl>  nnj'-  uic 
■  ydaii.  p«-i™ci,ikir.lyidlaeir(odtr  .y""")- >)- 


o  lylko  « 


.(ylodiiH^Cii. 
Fijuu  b<i(«i.  dny 


>  Gdy  Brd  hjd  n  cw 

W,  liaaowiiąl-Mlobj.ij. 

.  Ok.,1  bo  ,„a  ,i,  \,fo  .  i  od  aW)o  plrn,.;  a.iw.al 


ff   <i,dv  XII  U4y»'{   Ho. 


■J4C  bakak^  Fiy  kogit|,  powiądł,  ikąd  Iwoja  dla  moie 
wi|lvdoo>ć.  >L8  wydam  i:i^aarccfain.popnyai^aDi,  a 
dMciaibya  j  wyplott  pned  kim,  co  ni  li^  badart^o  , 
klókby  uwiertyf  Iwiardaąccmu.  ii  kogut  gadat  ? 

KołBT.  Hniejiia  o  In.  Trrai  ci  powiaHan.  ii  kogiit 
coi  tobą  gada,  t^teridwirkicni'  pic  jcilibyt  długi  wic- 
kdw  pnccUg,  jak  uJm  byc  pririlil. 

MicTŁ.  Nic  pforwtiYi  1y  wprawdiie  lamicnit  brodę  aa 
"       ~      '  "  aii  jmniadauA,  jakoby  młodiirnirc 


iiatalaju  drxwi 


p  byltiobą,  fdy  tudldo  Wi 
i  pilnować,  irby  ii«  o  lych  j^co  nawicdiipach  uif  Jd- 
witdłial  Apollo,  i  nil  Jil  inłc  Wulkanowi.  Tnpiol 
alndy  ilojw  oa  podiłuchii  latnąh  Apollo  ttinłl  Mana 
a  Wmrrą.  a  Wnlkau  w  licć  ich  ulowit.  Sknro  ii<;  i  nirj 
wydobył  Marł,  prfcmirniłchłnpea  w  koguta.  A  ic  byrt 
■aównai  w  ibroi  lukiilatl  łiyauka,  lotlawil  mu  n* 
ibit  graubicD,  Odląd  (koro  w  iloptD  Apollu  Uyinia,  ko- 
guty wraeuną. 

lujmyałokn,  inmyciuii  najcgo  priyhycie. 

iwoicli  sliioycb  pnjgodach  -.   ciekawy  jciu-m   wic- 

KocDT.  Styndłio  Pilagoru  na  wytpic  Samoa  uro- 
dnnym  t 

Mkii..  a  kloiby  »go  bdamult  nic  inat.  co  mi^H  i 
bobtłJFK  bronił,  i^bociaklo  racciyi  adrowc  i  anuoam. 
Od  uku  na  lal  pięć  utla  twoim  ucmiom  lamy  kil. 

KoaoT.  A  wic.  o  lem.  ii  nim  bjl  PitaBo™,n.  był 
wprud  Euforbcn,  ■  i  laajdoiirał  lic  pod  Troją? 

Mltli..  Wiem  :  powiadają  o  lyo.  Pitagorw,  ia  h)f  i 
Gluli  ciarnDlitlnik. 

wiąe  ile  n  nim  nic  niow,  ani  jo  potępiaj,  kiwly  gi>  do- 

Hicii.  Ahlj.ii.iln.j>kwid>«.cudDad  ru.lamil  ki>. 
gulłilnaar.  Tcr..ki«ly  .in.,c«m  j«.M,  aracKJ.«.m 

dikicgudo  plakóa,  ly.kluryi  łi^na  wyipic  Saaioa  >  o. 
roJiil  i  byki  ubywaulan  Tuagry  '.  Pnyiiuć  ii  li^ 

rem,  na».  ile  uwaiam,  dwi»  riniy  w  tohii  ocalr  nic- 
pilagorytino. 

Ko.^nT.J.kiri>ąr 

Micit.  Jnte<  najttciebiplliwłiyin  i  kriykaiic.w.  ■ 
Pitagar  milcunit  nakaiywaf.  Kie  kaial  Pita|^  bobu 
JCK,  a  kHdynt  ci  go  dal  weioraj  na  wimrrrą.  ijadM 
wiiyitck  detiri^w.  KluaiH  wiąc  albo  nic  hvć,  <-t»miiQ 

k.''.,..*. 

KoaOT.  Hicylo  I  Incba  tądiić  o  rwach  wcding  nko- 

laoia  Troi,  prari  »^f1>)>.  "'   '        '  ' 
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liczDOsci.  Gdjm  byl  Pitaf^orem  nie  jadtem  bobu  t  kie- 
dym kogut,  nic  mi  go  jetc  nie  ubrania.  Teras  ci  opo« 
wiem,  priez  jakie  odmiany  prce»ced{em,  nim  soalali^m 
tem,  ccem  mnie  widzisz. 

MicTL.  Słucham  :  muuąto  być  rsecsy  wrale  ciekawe. 
Staną  mi  za  ów  tenfCoa  mi  go  przerwał. 

KoooT.  Jeszcze  ci  się  marzy;  porzuć  czcze  i  nic  nie- 
znaczące  przjrwidzenia.  Uszło  twoje  mniemane  tscz^ie, 
i  już  od  ciebie  daleko. 

MicTL.  Mów  co  chcesz,  aleja  nie  zapomnę  tnk  słod- 
kich marzeń :  ciężą  mi  do  sou  powieki,  i  jeszcse  miio 
wspomnieć  o  tem,  co,  jak  mówisz,  uszło,  i  już  ofiemnie 
daleko. 

KoflOT.  Musiał  wprawdzie  miły  być  ten  sen,  kiedy  cię 
i  na  jawie  obchodzi  :  powiedz  zatem,  co  ci  się  śniło. 

MiCTL.  Powiem,  bo  mi  to  pociechę  moje  wróci,  ale 
tys  mi  obiecał  wprzód  obwieścić,  jakie  były  twoje  prze- 
miany. 

KooDT.  Dotrzymam  słowa,  ale  wtenczas,  gdy  się  za- 
pełnię obudzisz,  bo  lyjak  widzę,  spisz  sobie  jeszcze, 

MicTL.  Już  nie  śpię,  zaczynam  więc  opowiadać,  co 
mi  się  śniło. 

Ko«DT.  Nim  przystąpisz  do  opowiadania  snu  twego, 
chciałbym  wiedzieć,  czyli  bramą  z  słoniowej  kości  1  czyli 
rogową  ten  sen  do  ciebie  za«»itał  ? 

MicTL.  Ani  jedną,  ani  drugą. 

Kogut.  A  Homer  powiada,  iż  jedną  z  tych  dwóch , 
każdy  sen  przychodzić  musi. 

MicTL.  Homer  bajki  plecie,  uczciwszy  uszy;  nie  znał 
się  na  snach,  i  bram  nie  widział,  bo  był  ślepy.  Mój  sen 
przez  złotą  bramę  du  mule  przechodził,  złoty  był,  i  zło- 
tem w  oczach  moich  błyskał. 

Kogut.  Kozumiaiby  kto,  żeś  Midas,  takeś  się  w  złocie 
zanurzył,  jakbyś  wszystkie  kruszcowe  j^óry  posiadał. 

MicrL.  O  Pitagorze  !  jakiemto  ja  skarhy  posiadał,  ja- 
kirto  tam  były  złola,  sreba,  stosy  1  jakie  kamienie  dro- 
gie 1  jaki  blask !  Nie  pamiętasz  ty  owej  pieśni  Pindara 
o  złocie?  Powiadają,  iż  to  najlepsza  ze  wszystkich,  które 
on  pisał.  Zaczął  od  tego,  iż  woda  najlepszy  żywioł,  a  na 
t<*m  skończył  iż  mu  się  złoto  najbardziej  podoba.  Za- 
pewne mu  sit:  wtenczas  loż  samo  w  nocy  było  śniło,  co 
i  mnie.  Teraz  ci  wit^c  zacznę  powiadać  cuda,  które  we 
śuie  moim  widziałem.  Wiesz  naprzód,  iż  tego  dnia  nie 
jadłem  u  siebie.  Spotkałem  na  rynku  Eukrata ,  który 
mule  na  wieczerzą  do  siebie  zaprosił. 

Kogut.  Pamiętam  ja  to  dobrze;  bo  musiałem  cały 
dzittń  pościć  i  czekać  na  ciebie  do  dziesiątej  w  noc  :  wten- 
czas dopiero  ujrzałem  cię  powracającego,  ale  ci  nogi  wca- 
le nie  statkowały;  rzuciłeś  mi  pi<;ć  ziarnek  bobu.  Zważ, 
jąkato  była  nieczerza  dla  mnie,  który,  kiedy  byłem 
człowiekiem,  na  igrzyskach  Olimpijskich  *  chodziłem  w 
zapasy. 

MicTL.  Jakem  cię  nakarmił,  poszedłem  spać;  i  miałem 
natychmiakt  sen  niebieski,  jak  móni  Homer. 

Kogut.  Powiedzno  pierwej,  coś  robił  u  Eukrata  :  jak 
snu,  tak  i  uczty  słodkie  wspomnienie  wróci  pociecha. 


•  łlomrr  v»  XIX  xiędtr  0«iy»»ri  twi<>rdii,  ił *ny  łndtące, 
wyrhodt^  na  iwiat  liramą  z  słoniowrj  Łości;  prawdziwe  i 
rtrtrlor  inną,  która  urtąAtona  j«>»t  z  rogu.  Wirgiliass  toł 
sawo  opowiada  w  Enridiie  pi<>»ni  ciwartrj. 

*  W  Olioipji  co  Ut  pi^  na  rzrtc  Jowisza  odprawowano 
igrtjska,  n*  którjth  wrdług  swiadrctwa  Dyo|;rn»sa  Lacr- 
l■yu^z9l,  znajdował  ai^  razu  jednego  Pitagor,  i  chodsil  w 
zapasy. 


MłCTL.  Nie  chciałem  ci  przypominać  złej  twojej  wie- 
czerzy ;  ale  kiedy  chceaz  dowiedzieć  się ,  co  na  tej  a- 
czrie  b>ło,  opowiem. 

Kigdym  ja  jeszcze  u  bogaczów  nie  b3rł  na  bankie- 
cie, jiierwszy  raz  zdarzył  mi  to  przypadek,  gdym  spo- 
tkał Eukrata.  Ukłoniwszy  się  do  samej  ziemi,  i  nazwa- 
wszy mości  dobrodzieju ,  oddalałem  się  pomału ,  nie- 
śmiejąc  przed  pańskiem  obliczem  z  gałganami  się  uwijać , 
ale  on  obracając  się  ku  mnie  rzekł :  Micylu  1  dziś  obcho- 
dzę urodziny  mojej  córki,  i  wielu  do  siebie  przyjaciół 
zaprosiłem.  Jeden  z  nich  zachorował,  i  wątpię,  żeby 
przyszedł :  jeżeli  odmówi,  zastąp  ty  miejsce  jego.  Skó- 
rom tak  łaskawe  weswanie  usłyszał,  ukłoniłem  się  nisko, 
protiąc  w  duchu  wszystkich  bogów  i  bogiń,  aby  ten  cho- 
ry nie  wyzdrowiał ;  a  jak  czas  uczty  nadszedł ,  polataw- 
szy gołgany,  otrząsłem  suknie  i  biegłem  do  Eukrata,  i 
już  u  drzwi  zastałem  ciżbę,  ■  na  moje  nieszczęście,  I  o- 
wego  chorego.  Byłto  starzec  wynędzniały,  i  prowadzo- 
no go  pod  boki,  a  jakem  się  zaraz  domyślił  po  brodzie, 
ńlozof. 

Lekarz  Arehibius  atrolbwał  go,  iż  w  takowym  stanie 
odważył  się  wychodzić  z  domu,  ale  on  mu  na  to  takową 
dał  odpowiedź  :  t  Każdy,  a  dopiero  iiłozorpowiniendo- 

■  trzymać  danego  raz  słowa,  choćby  go  i  wszystkie  ra- 
a  zem  choroby  napadły.  Gdybym  nie  prsyszedł,  rotu* 

■  miałby 'nasz  dobry  Eukrat,  iż  nim  gardzę.  ■  I  owsimb 
(ozwałem  się  na  to)  wolałby  cię  u  siebie  nie  mieć,  gdyż 
mu  krztuszeniem  ucztę  zepsujesz.  Rzucił  z  góry  na  mnie 
okiem  dumny  mędrzec,  a  w  lem  ukazał  się  Eukrat,  i 
rzekł  do  niego  :  cieszę  się  mistrzu,  iż  cię  oglądam,  alo 
lepiejbyś  uczynił,  gdybyś  był  folgując  zdrowiu  w  domn 
•ostał,  kazałbym  ei  wieczerzą  zanieść.  Struchlały  itą 
przygodą,  juzem  się  do  domu  zabierał,  gdy  spojrzawszy 
na  muie  Eukrat  rzekł :  wnijdż  Micylu  znajdzie  siei  dl« 
ciebie  miejsce. 

Gdy  przyszło  do  stołu  siadać,  wzięli  domownicy  na 
ręce  starca,  i  posadzili  za  stołem  na  poduszkach.  A  ie 
nikt  koło  niego  siąść  nie  chciał,  mnie  dano  tam  miejsce. 
Okryto  stół  srebrem  i  złotem.  Potrawy  były  wyśmienite 
i  liczne  1  odzywała  się  wyborna  mazyka  :  śmieszyły  bła- 
zny. Ale  mnie  mój  miły  sąsiad  tak  nudził  niewczesną, 
i  do  rzeczy  i  do  czasu  rozmową,  żem  czuć  i  korzystać  z 
tego  wszystkiego  nie  mógł.  Jam  myślał  o  pieczeni,  a  on 
mi  prawiło  cyrkułach  i  kwadratach,  czegom  ja  nie  ro- 
zumiał, a  kto  wie,  czy  i  on  ? 

Kogut.  Żal  mi  cię  niebożę,  żeś  takiego  sąsiada  dostał. 

MicTL.  Cóż  miałem  czynić.  Udałem  się  do  cierpliwo* 
ści,  gdy  sobie  inaczej  poradzić  nie  można  było.  Ale  już 
dosyć  tego  :  powiem  ci  teraz,  jaki  po  owej  uczcie  sen  na- 
stąpił. Przyszedłszy  do  domu  ,  trochę,  jak  namieniłeś, 
podochocuny,  rzuciłem  się  na  łóżko..  Zdawało  mi  się, 
iż  Eukrat  bezdzietny  umierał:  nim  skonał,  kazał  mnie 
do  siebie  przywołać  i  urzędownie  przy  świadkach,  dzie- 
dzicem swoim  mianował.  Ogarnąłem  natychmiast  nie- 
zmierne bogactwa,  i  gdziem  tytko  okiem  rzucił,  widzia- 
łem się  być  dzierżycielfm  i  panem  kosztownych  sprzę- 
tów, a  srebra  i  złota  zliczyć  nie  można  było.  Zaprzężono 
za  moim  rozkazem  najpiękniejsze,  jakie  tylko  widzieć  mo- 
żna bjrło  konie  do  mojego  złocistego  powozu  ,  i  na  nim 
osadzony,  dałem  się  widzieć  zdziwionym  tłumom  nad 
moją  wspaniałością.  Szesnaście  śklących  się  blaskiem 
pierścieni  włożyłem  na  palce,  a  pod  ciężarem  tkanej  dro- 
giemi  kamieńmi  odzieży,  ledwom  mógł  stąpać.  Dałem 
potem  beokiet,  o  jakim  i  nie  słyszano.  A  gdy  w  cza- 
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rach  złotych  niesiono  rzętisto  najstarsze  wina,  tyś  wrza> 
•n^,  i  wszystko  praepadlo.  Sam  teraz  osądź,  jeżeli  nie 
miafem  przyczyny  kijem  cię  postraszyć. 

Kocot.  1  takieto  ujęty  chciwocciąjesteśf  ii  mniemasz, 
że  bez  złota  szczęśliwym  być  nie  można  ? 

MicYL.  Mów  co  chcesz,  mniemam,  ii  nie  ja  sam  tylko 
jestem  lego  zdania.  Ty  sam  kiedy  byieś  EuTorbem  stroi- 
łeś się  bogato,  i  trefiłeś  włosy?  wtenczas  kiedy  się  poty- 
kać z  niepr^yjacioły  należało.  Zaprzeć  się  nie  możesz, 
bo  to  Homer  powiedział.  Jowisz  najpierwszy  z  bogów,  al- 
boż  nie  szacował  złota,  gdy  się  w  nie  przemienił,  i  Danay 
dostał  i  próżno  mi  więc  ten  kruszec  ohydzasz.  On  posia- 
daczom nadaje  rozum,  wziętosć,  powagę,  a  nawet  wdzię- 
ki ;  On  dzielniej  niż  sława,  wieńczy  i  wznosi,  a  gdzie 
błyśnie,  wszystko  oświeca.  Znasz  mego  sąsiada  Szy- 
mona, szewcem  był  tak,  jak  i  ja. 

Kogut.  A  jak  znać  nie  mam  -.  dalcś  mu  jeść  niedawno, 
a  on  ci  łyżkę  ukradł. 

MicYŁ.  Co  za  niegodziwy  człowiek  !  ale  kiedyś  to  wi- 
dział, czemuś  mnie  nie  przestrzegł. 

KoooT.  Albożem  nie  zaśpiewał?  Gadać  albowiem 
wtenczas  jeszcze  nie  mogłem.  Cożeś  miał  mówić  o  tym 
Szymonie? 

MicTL.  Oto  ten  Szymon  miał  bardzo  bogatego  stryja, 
który  mu  za  życia  i  szeląga  nie  dał.  Tak  był  albowiem 
skąpy,  iż  się  swoich  pieniędzy  nawet  dotknąć  nie  śmiał. 
Jak  umarł,  Szymon  najbliższy  z  krewnych,  wszystko  po 
nim  odziedziczył.  Na  miejsce  więc  gałganów,  przyszły 
i^otogłowy,  i  wszyscy  mu  się  teraz  kłaniają.  Spotkałem 
go  ostatnią  rażą  na  ulicy,  i  nizko  się  pokłoniwszy  rze- 
kłem t  dobry  dzień  Szymonie  !  Cóżto  za  łajdak  1  o  Szy- 
monie prawi,  krzyknął  z  gniewem,  a  obracając  się  do 
sług  którzy  go  otaczali,  rzekł:  Powiedźcie  mu,  że  ja  nie 
Szymon,  ale  Imć  Pan  Simonides.  Co  najdziwniejsza, 
choć  stary  i  garbaty,  wszystkie  go  niewiasty  lubią, 
pieszczą,  wdzięczą  się  do  niego.  Patrzże  teraz  kogucie, 
co  to  złoto  wyrabia  :  jakby  Wenery  pas  przywdział, 
I  odmienił  postać,  i  z  brzydkiej  potwory  stał  się  Adoni- 
sem.  Ale  z  czego  się  ty  śmiejesz? 

Kocur.  Z  ciebie,  gdy  cię  lak  uprzedzonego  ku  złotu 
widzę.  Bądź  pewen  Micylu  ,  iż  ten  mniemany  Imć  Pan 
Simonides  gorsze  od  ciebie  teraz  życie  prowadzi.  Mogę 
ci  to  mówić  bezpiecznie,  ja  co  przez  tyle  od tnian  prze- 
chodząc, byłem  i  bogatym  i  ubogim. 

MicTL.  Czas  więc  abyś  dotrzymał  słowa.  Opowiedzże 
mi  proszę  cię,  wszystkie  przemian  twoich  obroty,  i  coś 
w  każdym  z  nich  uważał  i  zdziałał? 

Kocur.  Od  tego  zaczynam,  iż  szczęśliwszego  nad  cie- 
bie nie  widziałem. 

MicTL.  Nademniel  życzę  ci  mości  kogucie  równego 
szczęścia.  Ale  dajmy  temu  pokój  :  powiedz,  jak  z  Eu- 
forba  stałeś  się  Pitagorem? 

Kocur.  Czem  byłem  przedtem,  mówić  mi  się  o  tem 
nie  godzi ;  jakem  zaś  został  Euforbem... 

MicTL.  Ajaczem  byłem,  nim  zostałem  Micylem? 

Kocur.  Mrówką  w  ludyach  wśród  kruszców  złoci- 
stych. 

MicTL.  Jakżem  ja  był  głupi,  żem  złota  z  sobą  nie  wziął, 
gdy  się  przyszło  odmieniać.  A  czem  ja  po  Micylu  będę? 

Kocur.  O  tem  wiedzieć  nie  można.  Wracając  się  do 
mojej  powieści ,  będąc  Euforbem  ,  dowodziłem  półk  w 
oblężeniu  Trojańskiem,  i  zabił  mnie  Menelaus. 

MicYL.  Kiedyś  więc  był  pod  Troją,  powiedz,  czyto 
prawda,  co  o  niej  Homer  plecie. 


Kocur.  Jak  on  miał  o  tem  wiedzieć,  kiedy  wówczas 
był  wielbłądem.  Ja,  który  patrzyłem  na  wszystko,  mo- 
gę cię  zapewnić,  iż  tam  nic  nadzwyczajnego  nie  byto. 
Ajax  nie  był  takim,  jakim  go  mieć  chcą :  ani  Helena 
zbytniej  urody:  azyję  osobliwie  miała  zbyt  długą,  i  stątl- 
to  podobno  urosła  powieść,  iż  jej  ojcem  był  łabędź  :  a 
i  to  dodać  należy,  iż  już  była  wówczas  starą  :  porwał 
ją  był  albowiem  pierwej  Tezeusz  przed  lat  czterdziestą. 

MicYL.  A  jestżeto  prawdą,  co  Homer  prawi  o  AchiU 
lesie  ? 

Kocur.  O  tem  doskonale  nie  wiem,  bom  w  wojaku 
przeciwnem  służył.  Towarzysza  jednak  jego  Patrokla 
zwyciężyłem  dpśćialwo. 

MicTL.  Tak  jak  ciebie  Menelaus.  Wróćmy  się  teraz 
do  Pitagora.  Przyznajże  mi  się,  jakiegoś  ty  w  jego  po> 
staci  był  rodzaju  człowiek? 

Kocur.  Muszę  ci  się  przyznać,  ale  mnie  nie  wydaj. 
Pitagor  był  trochę  szarlatan,  albo  jak  to  mówią  popro- 
stu,  wietrzuik;  wielki  Trant.  W  naukach,  które  od 
Egipcyan  powziął,  dość  biegły ;  wpadł  wśród  nienroie- 
jętnych,  umiał  się  nadstawić,  i  ledwo  nie  uszedł  xa 
bożka. 

MicYL.  Jakoż  twierdzono,  żeś  miat  złote  udo.  Proszę 
cię  teraz  powiedz,  dlaczegoś  zakazywał  jeść  bobu  i 
mięsa? 

Kocur.  Nie  gadajmy  o  tem. 

MicYL.  Dla  czego? 

Kocur.  Bo  powiedziawszy  prawdę,  niemasz  się  z  cze> 
go  chlubić. 

MicYL.  Mniejsza  o  to ;  ale  chciałbym  wiedzieć  o  przy- 
czynie tego  zakazu. 

Kocur.  Zakaz  len  był  dziwactwem.  Chciałem  uwiel- 
bienia, a  że  pospolite  rzeczy  go  nie  przynoszą,  udałem 
się  do  nadzwyczajnych.  Trzeba  było  zdziwić,  coś  no- 
wego powiedzieć,  nie  przyszło  co  innego  na  myśl ;  więc 
bób  i  mięso  stały  się  przyczyną  wyrocznego  zakazu. 

MicYL.  A  ty  widzę  panie  kogucie  żartujesz  ze  mnie, 
tak  jak  niegdyś  z  Krotończyków.  Jakeś  przestał  być 
Pitagorem,  czem  byłeś  potem. 

Kocur.  Aspazyą,  ową  stawną  z  urody  i  przymiotów 
niewiastą,  i  urodziłem  siew  Miincie. 

MicYL.  Jakto?  Filozof  niewiastą  został,  z  Peryklem 
miał  zachowanie,  i  zawołanemu  owemu  rządcy  i  Aten  i 
Greków  łeb  zawracał  ? 

Kocur.  Wszystko  to  było. 

MicYL.  A  gdyś  przestał  być  Aspazyą ,  czem  być 
zacząłeś  ? 

Kocur.  Filozofem  sekty  szczekaczów,  albo  Cyników, 
i  zwałem  się  Kratesem.  Byłem  polem  królem;  po  kix>lu 
koniem,  po  koniu  żebrakiem  ;  po  żebraku  czajką,  po 
czajce  senatorem,  po  senatorze  stangretem  ,  po  stan- 
grecie żabą ;  i  na  tera  się  skończyło,  żem  teraz  kogut. 
Ten  mi  się  stan  podoba  najbardziej  r  jakoż  będąc  już 
nieraz  kogutem,  znajdowałem  się  i  u  bogatych  ua  fol- 
warku, i  u  nędznych  w  chałupie  :  z  tobą  teraz  jestem,  i 
zawsze  mi  się  na  śmiech  zbiera ,  kiedy  słyszę,  iż  na 
twój  los  narzekając  zazdrościsz  bogaczom,  o  których 
zgryzocie  nie  wiesz. 

MicYL.  Królu ,  koniu,  żebraku,  czajko,  senatorze, 
stangrecie,  żabu,  kogucie  1  kiedyś  tyle  rzeczy  świadom, 
objaw  dokładnie,  jaki  jest  stan  wewnętrzny  bogatych  i 
ubogich  ,  iżbym  istotną  między  nimi  czyniąc  różnicę, 
poznał,  czy  mi  lepiej  tak  być,  jak  jestem,  czy  pragnąć 
lepszego  losu  ? 
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KocuT.  Wnijdś  w  siebie  Micylu,  i  siuchaj  w  CMiie 
wojny  gdy  snąć  dają,  iż  »i<;  niepriyjaciel  zbliża,  nie 
boisz  si<  nicargo,  bo  któż  ci  ma  zboże  z  pola  zabrać , 
winnicą  tlioczyć,  dom  spalić;  kiedy  ty  roli,  winnicy 
i  domu  nie  mass?  Kiadą  podatki,  na  majętnych  ten  cię- 
żar pada,  ciebie  może  do  żołnierzy  zagarną,  ale  i  tam 
gdy  nikt  na  żebraka  nie  patrzy,  łatwiej  się  przygody 
ustrzedz.  W  przegranej  nie  stracisz,  w  wygranej  zaro- 
bić możesz.  W  pokoju  korzystasz  z  tego,  co  zbytek  mo- 
żnych dla  oka  czyni ;  rónnie  widok  okazałości  ciebie, 
jak  ichże  samych  cieszy.  Nie  boisz  się  pozwu,  bo  nie 
masz,  coby  chciwość  prawnych  wzbudzało.  Siada  obok 
z  tobą  do  stoiu  ubóztwo,  giód  ci  sprawia  przysmaki,  a 
mafość  prostego  jadfa  nadaje  zdrowie.  Za  zbytkiem  idą 
choroby,  mijają  chałupkę  twoje,  bo  w  pałacach  ich  sie- 
dlisko. Jak  więc  Ikar  nadto  się  w  górę  wzbijając,  stracił 
woskiem  sklejone  skrzydła,  i  zgubą  stratę  przypłacił, 
Dedal  zas'  miernym  lotem  uchował  życie  ;  toż  się  wzglę* 
dero  zdrowia  z  bogatymi  i  ubogimi  dzieje.  Pierwszy  sła- 
bością opłacają  niewstrzemiężliwość,  drugim  mierność 
zaręcza  zdrowie. 

MicYŁ.  Ponieważ  byłeś  królem,  powiedz  mi,  co  my- 
ślisz o  tym  stanie?  mnie  się  być  zdaje  ostatnim  stopniem 
szczęśliwości. 

Kogut.  Nieszczęścia;  i  co  mówię, doznałem.  Rządzi- 
łem krajem  obszernym,  ludnym,  bogatym.  Miałem  li- 
czne wojska,  niezmierne  skarby.  Czcili  mnie  poddani, 
jak  bożka,  i  wszystkich  oczy  dziwiła  moja  wspaniałość. 
Ale  wśród  niej  gdy  wszyscy  zazdrościli  pierwszeństwa, 
ja  wszystkim  niższego  stanu.  Królowie  są,  jak  bogów  u 
nas  posągi ;  zewnątrz  jestto  Jowisz,  lub  Neptun,  sklnią- 
cy  od  drogich  kamieni  i  zfota ;  wewnątrz  widęty  kun- 
sztem chropowaty  kruszec,  gdzie  prochu  pełno,  i  pająki 
się  gnieżdżą.  Bojażń,  chciwość,  i  niespokojne  podejrze- 
nie osiadają  w  umyśle  wtenczas,  gdy  wymuszona  spo- 
kojność  wydaje  się  na  twarzy.  Zapuśćmy  się  w  dawne 
państw  dzieje,  rzućmy  okiem  na  tych  jedynowładców, 
których  najszczęśliwszymi  zwano  ;  znajdziem  Agamem- 
nona  czuwającego,  gdy  Grecy  byli  w  spoczynku,  Kre- 
zusa  bolejącego  nad  syna  niemocą,  Arlaserzesa  walczą- 
cego z  bratem,  Dyonizego  bojącego  się  Dyona,  Alezan- 
dra  niedowierzającego  Parmenionowi.  Z  goła  jeżeli  gdzie, 
to  w  królowaniu  złego  najwięcej  znalazłem. 

MiCYL.  Smutnyto  ludzkości  widok  ,  zwróćmy  t  niego 
oczy,  wolę  ja  dratwę,  niż  berło.  Ale,  ale  :  Byłeś  czajką, 
jesteś  kogutem,  co  też  sądzisz  o  zwierzętach  ? 

KocuT.  Szczęśliwsze  od  ludzi ,  bo  się  w  raz  nadanej 
trzymają  mierze.  Nie  masz  lichniarza  u  koni ;  u  żab  ju- 
rysty ;  pijaka  między  kogutami ;  iilozofa  wśród  czajek. 

MiCTŁ.  Jednakowoż  mnie  się  zdaje,  iż  lepiej  być  Si- 
mouidem,  niż  Szymonem. 

KocuT.  Pojdźże  do  niego  i  jemu  podobnych,  a  dopie- 
ro z  widoku  lepiej  się  nauczysz  o  rzeczach  sądzić. 

MiCTŁ.  A  jak  się  do  niego  dostaniem  ?  teraz  w  nocy , 
a  osobliwie  u  bogaczów,  drzwi  na  trzy  klucze  zamykają) 
chyba  się  podkopiem. 

Kocot.  Obejdzie  się  bez  togo  :  urwij  mi  lewe  pióro  z 
ogona,  skoro  się  niem  zamku  dotkniesz,  zaraz  się 
otworzy.  Idźmy,  oto  drzwi  domu  Szymona.  Widzisz,  jak 
za  dotknięciem  mojego  pióra  drzwi  się  otworzyły.  Nie 
bój  się ,  jesteś  przymiotem  właściwym  pióru  memu  nie- 
widzialnym. Patrzże,  jak  wyscchi,  siedzi  przy  lampie, 
a  rachuje  pieniądze  :  słuchaj  teraz,  co  sam  do  siebie 
mówi. 


Ssf/nan.  Zakopałem  pod  łóżkiem  71, 644  złotych-, 
groszy  dwanaście.  Chwała  bogu,  nikt  lego  nie  dostrzegł, 
ale  mnie  podobno  wypatrzył  zdrajca  Sozyl,  gdym  zako- 
pał w  stajni  pod  żłobem  iG,ooo  złotych,  i  groszy  pięć. 
Zapewne  wypatrzył,  ustawicznie  się  coś  koło  tamtego 
miejsca  kręci.  Kazał  wczoraj  zgotować  wieczerzą;  skąd 
jemu  ta  wieczerza?  Pewnie  mnie  okradł.  Kupił  onegdaj 
srebrne  zausznice  dla  żony  •.  że  mnie  skradł,  to  rzecz 
oczywista.  A  kredens  co  mi  zastawiono,  gdzie  go  scho- 
wać, choćbym  zamurował,  albożto  i  mur  pomoże?  Gdzie 
się  tylko  człowiek  obróci,  wszyscy  pafrzą ;  pełno  zazdro* 
śnych,  nieprzyjaciół;  jak  gdyby  się  wszyscy  na  mnie 
zmówili,  a  najbardziej,  ów  mój  sąsiad  Micyl}  jego  się 
trzeba  bardzo  wystrzegać. 

MicTŁ  po  cichu.  A  choćbym  cię  i  skradł,  byłabyto  od- 
dana za  moje  łyżkę. 

Kocot.  Widzisz  teraz  Micylu,  jak  Szymon  szczęśli- 
wy; pójdźmy  do  innych. 

Micyl.  A  czyje  się  to  leraz  drzwi  otwierają? 

Kogut.  Giiifona,  takiegoż  skąpca,  jak  Szymon.  Patrz 
jak  razwraz  rachuje  na  palcach ,  pod  nosem  sobie  coś 
mruczy.  Opuści  on  wkrótce  zbiory  rad  oierad,  i  wszy- 
stko mi  się  zdaje,  iż  się  po  śmierci  stanie  pijawką. 

MłCYL.  Idźmy  do  Eukrata. 

Kogut.  A  jeszcze  się  to  lobie  marzy  7  patrz  na  niego, 
jak  spać  nie  może,  a  coraz  pod  łóżko  zagląda,  gdzie 
ma  skrzynię  z  pieniędzmi.  Zazdrościszże  mu  jego  szczę- 
ścia .' 

MicYŁ.  Przysięgam,  iż  nie  zazdroszczę;  wolałbym 
umrzeć,  niż  tak  się  męczyć.  Bądźcie  zdrowe  bogactwa  i 
uczty  :  lepszy  obiad  za  dwa  grosze  spokojny ,  niż  ban- 
kiet tysiącowy,  kiedy  mu  niespokojuość  i  bojażń  towa- 
rzyszy. 

Kogut.  J  uż  świtać  poczyna ;  wróćmy  do  domu,  resztę 
ci  polem  opowiem. 


ROZMOWA    XII. 

Ml|DST    ALZZAHOaSH    A    DtOGSHZSEH    RA    POLACB    EUZIJ- 

SKICH. 

Dyocznu.  Cóżto  widzę  Alezandrze,  i  ty  prawu  śmier- 
ci podlegasz  1 

ALSZAHoza.  Widzisz  to  dowodnie ;  ale  dlaczego  mnie- 
mass ,  żebym  ja  miał  być  w  tej  mierze  od  innych  wyłą- 
czony? 

Oyocehzs.  Więc  zmyślał  Jowisz,  kiedy  cię  synem 
swoim  mianował,  a  Filip  był  twoim  ojcem. 

ALzsAROza.  Był  wprawdzie ,  inaczej  nie  byłbym 
umarł. 

Dyoceres.  Więc  i  to  nie  prawda  ,  co  o  matce  Iwojej 
Olimpji  powiadano,  iż  ją  zszedł  Filip  ze  smokiem,  i  do- 
myślił się,  iż  będzie  miał  syna  bożka  1 

ALESAROza.  I  mniećto  powiadano,  a  dopiero  teras 
uznaję,  iż  to  były  bajki. 

Dyoceres.  Ale  ci  się  te  bajki  nie  zle  nadały ;  mnie- 
mając ci,  z  którymis  wojował,  iż  rzecz  z  bogiem,  prze- 
jęci strachem  dali  się  pokonać,  i  ledwo  nie  połowy  świata 
rząd  zyskałeś.  Powiedz  teraz ,  komu  zdobycz  twoje  zo- 
stawiłeś ? 

Aleearder.  Sam  nie  wiem.  Nagle  mnie  śmierć  zeszła. 
Ale  czemu  ly  się  śmiejesz  ? 

Dtocbru.  Któżby  się  nie  śmiał  pomniąc  na  podłość 
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Greków  wzglądem  ciebie  I  Ubóztwili  cią ,  sitoro*  Persy 
pokonaf,  i  sfawiali  kowiofy  synowi  smoka.  Powieds  te- 
raz  bożka,  gdzie  ci^  pochowano? 

Alh  A!«DEa.  Jeszcze  moje  zwioki  są  w  Babilonie :  Pto- 
lemeusz obiecat  mi  wystawić  grób  wspaniały  w  Egipcie, 
i  tam  mnie  między  bogi  osadzą. 

Dtogenek.  Jakże  się  tu  jeszcze  i  z  tego  nowego  głup- 
stwa nie  śmiać  i  jesteś  tu  między  nami,  a  cbce  ci  się  tego, 
czem ,  jak  nie  byłeś,  tak  też  być  nie  możesz.  Porzuć  te 
płonne  myśli ,  bo  Minot  surowy,  a  Cerber  nie  tylko 
szczeka,  ale  i  kąsa. 

Radbym  teraz  wiedział  od  ciebie,  co  czujesz,  gdy 
stan  twój  dawny  sobie  przypominasz.  Owe  warty,  hufce, 
dworzany  ,  Satrapy ,  wodze  Babilonu ,  Baktrów ,  Suzy  i 
Ekbatany  ;  wyniosłość ,  dostatek ,  moc  i  ogromność , 
wszystko  to  przeszło,  zostaf  Alezander,  a  z  nim  źal  tego 
co  stracił ,  i  odzyskać  nie  może.  Płaczesz  1  alboś  się  nic 
nauczył  od  mistrza  twego  Arystotelesa  ,  iż  na  płonnych 
fortuny  darach  mąż  prawy  zasadzać  się  nie  powinien. 

AŁr.xA!iDEa.  Ach  !  przyjacielu  !  mędrzec  ten  mnie- 
many najlepszym  był  z  moich  wielbicielów ;  używał  na 
złe  zapału  mojego  do  nauk  i  sławy  wojennej.  On  pier- 
wszy wysławiał  zręczność,  piękność  i  dzieła  moje.  Wiel- 
bił mężność,  aby  z  darów  moich  korzystał.  Nie  tern  był 
w  istocie  ,  czem  się  na  pozór  wydawał,  i  z  jego  winy  ja 
na  to ,  co  przeszło  ,  płaczę;  co  widzę  ,  iż  było  czczem,  a 
jednak  wprzód  nieostrzeżony  takem  polubił,  iż  czuję 
teraz  tym  srożej  stratę,  im  większe  uznaję  niepodobień- 
stwo, iżbym  to,  co  stracone,  odzyskał. 

DTOcc!irs.  Na  tę  chorobę  nfe  masz  tu  lekarstwa ;  ale 
udaj  się  do  rzeki  Lete ,  której  wody  niepamięć  rzeczy 
przeszłych  przynoszą;  pij,  ile  możesz,  możcćowe  Arysto- 
telesa baśnie  z  pamięci  wypadną.  Spiesz  »ię,  mnja  rada, 
bo  widzę,  iż  się  Xlitus  z  Kalialenem kn  nam  przybliża- 
ją. Skoro  poznają  mordercę  swego  ,  i  śmierć  cię  od  ich 
zemsty  oie  zasłoni. 


ROZMOWA    XIII. 

MlIOZT    AŁSZAIfDaBM   I    FiurzH. 

Fiup.  1  będziesz  się  jeszcze  tego  zapierał,  żeś  moim 
synem?  Syn  Jowisza  nie  umiera. 

ALKiAMoza.  Nigdym  ja  o  twojem  ojcowslwie  nie  wą. 
tpił,  ale  mniemane  boztwo  do  zwyrięztw  mi  pomogło. 

Filip.  I  tyś  rozumiał,  że  ludzi  omamisz  ?  Sinieli  się  z 
twojej  dumy ,  i  głupi  chyba  wieszczbom  ,  któreś  kupo- 
wał, wierzył. 

ALZZAHDza.  Jakoż  mi  to  u  dzikich  ludzi  i  prostych 
posłużyło.  Zlękli  się  bożka,  a  jam  ich  zgnębił. 

Filip.  Jam  narodów  greckich  był  zwycięzcą,  a  bez 
bóstwa  się  obeszło.  Tych  zwyciężyłem ,  których  10,000 
pod  Klearchem  dali  odpór  Medom ,  Persom  i  Chaldej- 
czykom. 

ALszAHoza.  Ale  mój  ojcze ,  jam  Scyty  i  Indyany  po- 
konał, a  nie  trzeba  mi  było  do  zwycięztw  siać  między 
nieprzyjaciółmi  niezgody,  nie  dotrzymywać  obietnic  i 
przysiąg ;  pieniędzmi  twierdze  dobywać,  i  używać  owego 
przysłowia :  iż  byle  muł  uj uczony  złotem  mógł  dojść, 
tam  mury  najtwardsze  padną. 

FiŁip.  Z  tych  przymówek  domyślam  się ,  dlacsegoś 
wielbiciela  mojego  kUu  zabił.  Ciężała  ci  ojcowska  da- 
wa ,  i  wyrzekłeś  się  nakoniec  Macedonów ,  których  mę- 


ztwem  zyskałeś  wirlkofć.  Zrzekłbym  się  ciebie,  gdjbj 
mnie  twoja  wspaniałość  i  powściągliwość  względem  po- 
zostałej familji  Daryusza  nie  wstrzymała. 

ALEtAMDza.  A  o  męztnie  nie  wspominasz,  gdym  sam 
wskoczył  wśród  miiisla  Otydrakówf 

Filip.  Zuchwałości  ja  nic  cht»alę.  Powinien  wódz  być 
mężnym,  i  podać  się,  gdy  tego  trzeba,  w  uiebezpieczrii- 
stwo ;  ale  się  w  nie  dobrowolnie  narażać,  tak  jakes  ty  u 
Ozydraków  uczynił,  jestlo  skutek  zapamiętałości.  Po- 
dałeś na  śmiech  bóztwo  swoje,  gdy  cię  krwią  sbrocso- 
uego  bez  zmysłów  uiesiouo  :  wieszczbiarstwo  wydałeś 
kłamstwem  ,  a  choćbyś  się  przy  twojem  mnicmanea 
bózlwie  byi  utrzymał,  zmniejszyłoby,  zamiast  wznieaie- 
uia  ,  słauę  twoje.  Co  albowiem  na  człowieka  wiele,  dla 
wyższej  istności  jest  niebem.  Pozuajże  się  na  twoim  nie- 
rozsądku  ;  a  gdyś  za  życia  uie  miał ,  miej  przynajmniej 
rozum  po  śmierci. 


ROZMOWA    XIV 

TtHO!!  ,   DtaLOG. 


Tt]|09.  O!   Jowiszu  zn  wszystkiemi  przydomkami, 
które  ci  ludzie  nadali,  lub  nadać  jeszcze  mogą  ryrno- 
twórcy,  a  wówczas  osobliwie,  gdy  im  wiersz  nie  w  skład 
idzie,  ciebie  to  albowiem,  jak  oni  mniemają,  wielce  ob- 
chodzi; gdzież  twój  łoskot?  gdzież  t^ftój  grom?  gdzież 
twoje  błyskawice?  trzęsienia  ziemi?  zburzenie  żywiołów? 
Patrz,  jak  Salmooeusz  zamyśla  przeciw  tubie  piorunami 
trzaskać,  gdy  ty  na  to  wszystko  niebaczny  wśród  nie- 
bios zdajesz  się  drzymać  i  zasypiać  !  Gdyś  był  młod- 
szym, drżały  szalbierze,  oszusty  i  zdrajcy.  Grzmoty, 
grady,  powodzie,   oznaką  były  rapalczywości  twojej,  i 
ledno  jednego  razu  Deukalion  tylko  ocalał.  Teraz  świą- 
tynie puste,  z  oh&rzów  się  ani  kurzy,  kin  wie  czy  się  s 
tobą  nie  stanie,  coś  ty  ojcu  wyrządził.  Oto  jeszcze  nieda- 
wno odarli  ci  złotą  brodę  w  Olimpji,  a  tyś  z  twoim  pio- 
runem siedział,  jakby  kogo  innego  golono. 

A  i  ze  mną  patrz  co  się  dzieje  I  Tylem  nędzarzów 
zapomógł,  ubogich  zbogaciłem  ,  zgoła  liędąc  dobro- 
czynnym, względnym,  ludzkim,  to  zyskałem  ,  iż  je- 
stem w  nędzy,  a  nikt  o  mnie  nie  pami<:ta.  Ci  co  byli 
na  zawołaniu,  patrzyć  teraz  na  muie  nie  chcą;  jeżeli 
kogo  spotkam  ,  albo  mnie  mija ,  »lhn  skuro  zdaleka 
spostrzeże,  wraca  się  nazad,  jakby  węża  ubaczył.  Sci- 
śniony  nę'lzą,  uciekłem  w  lat,  i  za  najem  ziemię  kopię  : 
to  mi  tylko  zostało  w  zysku  ,  iż  na  niewdzięczników  nie 
patrzę. 

Powstań  Jowiszu  !  rozpal  w  Etnie  grot  tnój  dzielny  , 
i  daj  poznać  ,  co  ten  grot  może  t  bo  inaczej  kto  wie,  czt 
nie  uwierzą  Kreteńczykom,  co  powiadają,  iż  tam  nie 
osiadłeś,  gdzie  mówią,  iż  siedzisz. 

Jowisz  do  MERKcaYuszA.  Coto  za  oszarpaniec,  co 
pod  górą  Himetu  ziemię  kopie,  a  na  mnie  wrzeszczy? 

MzaauaTUsz.  Alboż  nie  znasz,  ojcze,  Tymona  Eche- 
kradczykal  Tenlo  jest  sam ,  co  nam  słał  hojne  ofiary,  i 
darami  świątnice  nasze  obdarzał. 

Jowisz.  A  czemuż  w  nędzy?  jakże  się  odmienił  1  le- 
d«iem  go  poznał. 

MzRKURTusz.  Zbytnia  go  poczciwość ,  i  dobroć  serca 
zniszczyła  :  rozumiał,  iż  użyczał  przyjaciołom,  co  mię- 
dzy kruki  i  wilki  miotał.  Ci  objadłszy  go,  skradli  i  po- 
szli, bo  już  nie  było  co  jeść  i  kraść.  Musi  więc  jak  wi- 


I 


I 


*" 


LUCYAN. 


6o3 


I  dsUł,  ziemię  kopać  dU  kawałka  chleba,  iżby  s  gtodu  dm 
;   umari. 

Jowisz.  Zabiegę  ja  temu,  i  poradrę,  i«by  nie  mówili 
ludzie,  że«ray  im  podobni.  Zatrudnienia  inne  nie  daty 
csaau  zwrócić  oczu  ku  niemu  ,  zwfa»irza  teras  gdy  mę- 
drki  zyzkaiy  wzi(;to»ć;  oilląd  taki  wrzaak  w  Alenach,  iż 
prośby  pocztiwych  ludzi  ledwo  usiyszeć  możn% !  Przy- 
wołaj Plutusa  ,  i  |)owiedz  mu  ,  iżby  się  tu  z  trsosem 
swoim  siawit,  a  polem  niech  idzie  do  Tymona ,  i  choć- 
by go  przyjąć  niechriai,  niech  nie  odchodzi.  O  niewdzię- 
cznikach i  zdrajcach  będę  ja  pamięta!  ,  skoro  mi  pioruB 
naprawią  ,  bu  mi  się  strzaskał  na  Anuagorze  ,  co  po- 
wiadał, iż  bogowie  o  ludziach  nie  pamiętają,  i  o  rsiczy 
ziemskie  nie  dbają. 

Mrazi.-RTusz.  Jak  widzę,  niezłe  to  czasem  i  wrza- 
skiem się  naprzykrzyć,  kiedy  inaczej  zyskać  nie  można. 
Gdyby  byf  Tymon  cicho  siedział ,  kto  wie  ,  jftkby  był 
jeszcze  diugo  ziemię  kopał. 

Pi.UTus.  Slawam  Jowiszu  ,  na  twój  rozkaz  ,  ale  do 
Tymona  nie  pójdę. 

Jowisz.   Dlaczego?  a  zwłaszcza  gdy  ja  każę? 

Plutos.  a  ou  cito  innie  z  domu  twego  wypchnął  , 
mnie  który  przodków  jego,  rodziców,  nierozdzielnym 
byiem  towarzyszem.  Mamże  się  |>oto  wrócić  ,  abym 
pochlebców^ oszustów,  wyjadaczów  pasł,  jak  mi  się  to 
już  u  niego  zdarzyło.  Masz  mnie  Jowisza  posyłać  na- 
swiat  ,  tam  mnie  raczej  posyłaj,  gdzie  wiedzą, co  komu, 
jak,  i  wiele  dać  należy.  Ale  tacy,  jak  on  ,  niech  się  o 
rydlu  i  o  łopacie  z  ubóztwem  i  nędzą  rozpoznawają.  Do- 
bry temu  na  dzień  grosz,  kto  się  100,000  na  rok  ob- 
chodzić nie  uniiai. 

Jowisz.  Nie  laki  już  teraz  Tymon,  jak  był  przedtem. 
Nauczyła  go  nęd/.a  ,  jaklo  trzeba  być  hogatym.  Ah 
też  i  ty  Plulusie  masz  mu  za  zie ,  że  cię  na  świat  pu- 
ścił, a  skarżysz  się  ustawicznie  na  tych,  którzy  jak  cię 
raz  złapią,  nie  dają  ci  wynijść  na  świat.  Duszą  cię  w 
skrzyniach,  pleśniejesz  w  sklepie  ,  a  od  ustawicznego 
rachowania ,  powiadasz ,  iż  ci  się  palce  pokurczyły. 
Przykrzą  ci  się ,  jak  mówisz ,  twoi  ustawiczni  posłu- 
gacze. 

Plittus.  Ja  się  z  trgo  nie  usprawiedliwiam,  co  mi 
rarzucasz.  Mie  z  łaski  swojej  Tymon  mnie  wolnością 
obdarzył  :  jego  nieczulosć  i  Icnislwo  otworzyły  mi 
wrota.  Ci  co  innie  7ainvkają  i  klrzegą,  mniemają,  iż 
przeto  wzmogę  się  i  urosnę  ,  i  zostają  w  błędzie.  Da- 
remnie mnie  alboniem  więżą,  gdy  wkrótce  i  rychle, 
albo  złodziej,  albo  co  pewniej  dziedzic,  najczęściej  mar- 
notrawnik,  przewielrzj  mnie  ,  i  wypuszcza.  Ani  więc 
chwalę  tych  którzy  mi  dają  wolność,  ani  ganię,  co  za- 
trzymują; ale  tych  sziicuję,  którzy  umiejąc  się  zemną 
obejść,  i  w  zalr/.vmaniu  ,  i  w  wypuszczeniu  roztropną 
miarę  dzierżą  ;  zgoła  tak  zemną li-zeha  poczynać,  jak  c 
młodą  żoną,  która  zbyt  strzeżona  ,  i  nadto  wolna  ,  za- 
wiedzie. 

Jowisz.  Darmo  się  z  mową  rozwodzisz  ,  sami  się  oni 
karzą,  gdy  albo  jak  Tantal  ,  wsrud  wody  pragną;  albo 
jak  Fineasz  muszą  cierpieć  ,  iż  co  przed  nimi  dla  po- 
siłku postawią  ,  llurpije  zjedzą,  a  oni  głodni  :  idż  do 
Tymona. 

Plutus.  Pójdę  ,  ale  woru  dziurawego  nic  napcham ; 
ja  będę  lał ,  a  przez  rzeszoto  Daaaid  wody  przeciekną. 

Jowisz.  Jak  wór  się  nie  napcha  ,  znajdzie  się  na  dnie 
rydel  :  ty  zrób  go  bogatym.  Ty  zaś  Mcrkuryuszu  ,  za- 
prowadź go. 


MaaKOftYitas.  Idźmy  Plutusie.  Cóżto?  widzę,  kalt- 
wiejesc. 

Płutus.  Nie  csęslo  ja  cbniii^  Kiedy  mi  Jowisx  do 
kugo  każe  iść ,  umyślnie  ai^  csyoię  chromym  i  kula- 
wym, a  cztąBm  tak  diagosię  wlokę ,  ii  tię  drugi  i  nie 
doczeka,  co  na  mnie  wyglądał;  ale  kiedy  tizeha  odcho- 
dzić ,  mam  u  nóg  skriydła,  i  chyżej  nad  ptaki  lecę. 

MzaKuaTusz.  Nie  ze  wssyalkiem  to  prawda  ,  co  mó- 
wisz ;  znałem  takich  ,  którzy  nie  mając  sa  co  kupić  po- 
wrozu, iaby  się  powiesili,  nazajnin  panowie,  ńaielł  tię 
z  ubogich. 

Płotds.  Riedy  się  to  zdana  ,  wŁencsas  ronie  Pluton 
posyła ;  i  bywam  u  dziedziców,  ci  fkoro  niebosscsyka 
pochowają  i  niby  opłaczą,  udają  się  do  mego  wifcienia. 
Dopieroż  lam  rozkosz  ,  gdy  mnie  z  łańcuchów  i  kiodek 
uwolnią ,  a  ja  się  cieszę  ,  iż  się  śmieją  x  przeszłego  mo- 
jego strażnika. 

MrazuRTUsz.  Powiedz  mi  teraz ,  jak  umiesa  trafić 
lam  ,  gdzie  cię  posyłają ,  kiedyś  ślepy  ? 

Plotds.  Alboż  ty  rozumieaz ,  ie  ja  tem  idę ,  gdzie 
mnie  posyłają? 

MizKoaTUSz.  Już  ci  nie  inaczej,  a  jakiebyś  woli  Jo- 
wisza zadość  uczynił] 

PLUToa.  Bynajmniej  się  tak  nie  dzieje  t  jak  mnie 
gdzie  poślą  Ja  jak  zlepy  idę  na  domyfł ,  i  na  kogo  na- 
padnę ,  tego  bogacę ,  a  ou  rozumie  ,  ie  do  niego  po- 
selstwo ,  i  ciebie  czci ,  jakbyś  ty  bogactwa ,  ile  bożek 
przemysłu  ,  sprowadził. 

MzazuzYusz.  Więc  się  nie  uk  dzieje,  jak  Jowias 
chce  ? 

Plutus.  A  poco  ślepego  posłańca  wybrał  I  ie  więc 
wiele  rłych  ,  a  dobrych  mało,  niedziw,  ie  ja  tam  idę, 
gdzie  częściej  trafiam. 

VFtK(iRYL-sz.  A  jak  ty  zdołasz  wynieść  się  i  sdoan 
uciec,  gdzie  gościsz ,  kiedyś  ślepy  ? 

Płutus.  Wtenczas  i  wzrok  się  wraca,  i  nogi  sdrowe. 

Ml  RKURYusz.  Odpowiedz  mi  jeszcze  na  lo ,  dla  czego 
choć  jesteś  wynędzniały  i  nikczemny,  chromy  i  ślepy, 
lak  cię  ko<*hają  i  wielbią? 

Plutus.  Albo  rozumiesz,  że  ja  się  im  takim  wydaję, 
jak  jestem  ? 

MeazuRToas.  Chybaby  byli  ślcpemi  ,  żeby  cię  takim 
nie  widzieli  ,  jakim  jesteś. 

Plutus.  To,  co  muie  leczy,  gdy  uciekam,  ich  zaraża. 
Gdy  u  nich  siedzę,  mają  wtenczas  na  inne  rzeczy  wzrok 
bystry,  ale  gdy  na  mnie  patrzą,  ioakszy  ich  wzrok,  a  ja 
też  przywdziewam  na  siebie  inszą  postać  ,  i  choć  to  czy- 
nię dość  niezgrabnie ,  oni  są  oszukani ,  bo  chcą  być 
oszukanemi. 

Merkurtusz.  a  gdy  mają  dosyć,  czy  trwają  w 
błędzie  ? 

Pi.uTus.  A  kiedyż  chciwy  ma  dosyć!  a  choćby  i 
tak  było ,  i  na  to  ja  mam  na  pogotowiu  moje  sposoby. 

MiazuRTusz.  Jakież  są? 

Plutus.  Olo  skoro  się  przedemną  domu  ,  gdzie  mam 
wnijść,  drzwi  otworzą,  natychmiast  wsuwają  się  za  mną, 
duma,  zuchwałość,  chełpliwość,  fałsz,  potwars,  na- 
śmiewanie się  z  drugich  ,  wielkie  o  sobie  rozumienie, 
wygania  inszych  ,  i  inne  liczne  ,  a  zwyczajne  moje  po- 
słiigaczki.  Te  jak  tylko  opadną  gospodarza  i  z  nim  się 
oswoją;  wielbi  ,  c/cm  gardził  :  naśmiewa  się  z  tego,  co 
czcił,  żąda,  czego  się  strzegł,  i  tym  szacowniejszym 
stawam  się  wzglt^dem  niego,  im  mnie  większa  sług  moich 
gromada  otacza. 


MiftKURTBz.  Jednakie  niestateciny  jesteś  ,  i  jak  wę- 
gorz wijesz  się  i  wysllzgata  się  z  ręku  tych,  co  cię  trzy- 
mają. (Jbóztwo  zaś  jakrhmiel  trzyma  się  trwale ,  gdiie 
się  raz  imie  ;  i  choć  ma  nieradzi ,  zostawa  przecie.  Al« 
czas  trawimy,  a  tu  trzeba  isć  z  trzosem  do  Tymona. 

Plutus.  Nie  frasuj  się  o  to ,  gdzie  jt ,  tam  i  trcoa. 

MuKuaTCsz.  Zalecieliśmy  jui  do  Attyki ,  ujmij  sifi 
mego  płaszcza f  żebym  cię  do  Tymona  zaprowadził. 

Plotos.  Dobrze  czynisz  ,  gdy  chcesz  być  moim 
przewodnikiem,  mołebym  do  jakiego  lichwiarza ,  albo 
oszusta  trafił  t  ale  atyszę  brzęk ,  jakby  kto  bil  w  kamień 
ftelazem. 

MzaKuarosz.  Tymon  to  grunt  kamlenitly  wydoby- 
wa. Nit  sam,  widzę  :  jest  przy  nim  ubóztwo ,  a  obok 
niego  praca,  wstrzemię&liwość  ,  roztropność ,  statek  ,  a 
nawet  i  męziwo. 

Plutus.  Kiedy  tak  ,  nie  będą  nam  to  radzi ,  wró- 
ćmy się.  ' 

MzazuaTusz.  Jowisz  kazaf,  trzeba  sfuchać. 

Ubóstwo  (do  Merkuryusza).  A  gdzie  ty  tego  ślepego 
wiedziesz  ? 

MsaKL-aTosz  (do  Tymona).  Posyła  nas  Jowisz. 

UaózTwo.  I  posyłają  go  do  Tymona  wówczM ,  gdym 
go  oszukanego,  wyniszczałego  i  wniwucz  obróconego  od 
rozkoszy  i  zbytków,  do  siebie  przyjęfo ,  i  oddawszy  w 
straż  wstrzemięźliwości  i  pracy,  przeistoczyło  go  w  pra- 
wego człowieka.  Nie  macież  dU  mnie  tyle  przynajmniej 
względu,  iżbyście  mi  chcieli  zabierać  tego,  któregom 
przecież  przyswoiło  ?  iżbyście  go  dali  na  łup  i  pośmie- 
wisko dawnym  jego  panom  ,  i  znowu  przywiedli  do 
nędzy,  wzgardy,  i  wyszydzenia  ? 

MzaEUtTUsz.  Tak  Jowisz  chce. 

UaózTwo.  Odchodzę.  Idźcie  za  mną  praco,  nauko  , 
i  cnoto  1 

Bi zaauaTUSz  (do  Plutusa).  Już  sam  ,  przystępujmy. 

Tthoii.  Ktoście  wy,  i  pacoście  tu  przyszli?  nie  trzeba 
mnie  najemnikowi  odwiedzin.  Wyuoście  mi  się  zaraz  , 
precz ,  bo  jak  się  zacznie  między  nami  rozprawa  ,  od 
motyki ,  pójdzie  do  rydla  ,  a  skończy  się  na  kamieniu  : 
rozumiecie  ? 

BIzaKuarusz.  Uśmierz  się  niebaczny  :  bogowie  jeste- 
śmy, ja  Merkury  OSZ,  a  to  Plutus.  Prośby  twoje  wysłu- 
chane :  Jowisz  nas  do  ciebie  przysyła  t  przynosimy 
obfitość  i  szczęście. 

Tthoh.  Czy  wy  bogowie,  czy  ludzie,  ja  wam  nierad ; 
dajcie  mi  pokój  ,  bo  ja  nie  żartuję ,  a  com  powiedział , 
dotrzymam. 

Plutus  (do  Merkuryusza).  A  to  jakiś  szaleniec  :  wy- 
nośmy się. 

MaazuaTUSZ  (do  Tymona).  Porzuć  dzikość  prosta- 
czą,  a  z  darów  lowisza  korzystaj.  Będziesz,  byłeś 
chciał,  najszczęśliwszym  z  ludzi. 

Tthoii.  Dajcie  mi  pokój  ,  obejdę  się  bez  was  ,  przy 
rydlu  i  motyce  na  niczem  mi  nie  schodzi,  bylebym 
był  sam. 

MiaKuaTUSz.  Mamże  ja  to  Jowiszowi  powiedzieć? 
Skrzywdzili  cię  ludzif ,  słusznie  się  gniewasz ;  ale  gdy 
sprzeciwiasz  się  dobroci  bogów ,  jestie  rzecz  przy- 
zwoita ? 

Ttmoz.  Jowiszowi  i  tobie  wielce  dziękuje,  ale  Plu- 
tusa nie  chcę. 

MiaaraTusz.  Dlaczego? 

Tthoii.  Bo  on  mi  wszystko  złe  nadarzył.  On  mi 
pochlebców  w  dóm  nasłał,  on  zdrajców,  oszustów  spro- 


wadził ,  a  nakoniec  sam  uciekł ,  a  za  nim  całft  niego- 
dziwa zgraja.  Poczciwe  zaś  ubóztwo  ,  wtenczas  gdy  by- 
łem opuszczony,  samo  do  mnie  przyszło,  praca  ca  niem  : 
przestając  ze  mną  poufale  i  łagodnie  ,  nauczyło  tem  Br- 
dzie ,  bez  czego  się  obejść  można ,  a  nadało  caego  po- 
trzeba. Skarbu  takiego  zdrajca  nie  pozbawi ,  pochlebco 
nie  wyłudzi ,  złodziej  nie  ukradnie,  tyran  nie  wydrze. 
Wróćcie  się  do  Jowisza  i  powiedzcie  ,  iż  jeżeli  chce  mi 
dogodzić ,  niech  skarze  filuty  i  zdrajcy. 

McaKuaiuss.  Porzuć  niewłaściwą  stanowi  twemu  po- 
rywczość i  pracę,  a  nie  gardź  tem,  coć  Jowisz  daje. 

Płotus  (do  Tymona).  Ty  widzę  chcesz,  abym  §ią 
usprawiedliwił  ? 

Ttuoii.  Mów,  ale  krótko  ,  bo  ja  bajek  nie  lubi^. 

Plutus.  Przyznaj  sam,  czym  ja  zle  uczynił,  gdym  ci 
dał  bogactwo,  a  zatem  użycie.  Zwiedli  cię  zdrajcy  :  • 
pocoś  im  wierzył?  na  mnie  się  skarżysz  1  Jabym  na  cie- 
bie powiuirn  się  skarżyć,  żeś  mnie  szanować  nie  umiał, 
i  polem  z  domu  wypchnął.  I  cożcś  wskórał  ?  za  purpurę 
łachmany,  za  rozkosz  pracę.  Nierozumiej,  żem  ja  do 
ciebie  z  przeprosinami  przyszedł;  Jowisz  mi  kazał  i 
muszę. 

MzRKuaYusz.  Kop  ziemię  Tymonie  ,  a  ty  Plutuaie , 
każ  przyjść  bogactwu. 

Tymoii.  A  jużci  widzę  rad  nierad,  musaę  być  bo^- 
tym,  kiedy  lak  chcą  bogowie.  Ale  sam  zważ  Merkn- 
ryuszu,  na  jakie  mnie  ty  trudy  i  niepokoje  narażaas, 
mnie ,  klóry  już  byłem  na  łonie  ubózlwa  odetchnął. 

MsaauaTusz.  Znoś  przykrość,  jeżii  to  co  zyskasz, 
przykrością  jest,  albo  ci  się  lak  zdawać  będzie  ;  ja  gdzie 
mi  kazano,  udać  się  muszę. 

Plutus.  Znać  po  szeleście,  iż  Merkury  odleciał. 
(Do  Tymona)  :  Kop  ziemię;  bogactwa  przybywajcie, 
bądź  zdrów.  Odchodii. 

TYMON.  Dalej  mój  rydlu  I  uderzaj  w  ziemię,  złoto 
cię  czeka.  O  Jowiszu,  Merkuryuszo ,  Korykanty I  wy 
wszyscy  niebios  bogowie  1  co  tuja  widzę  1  jakie  skarby  ? 
Colo  tu  złola?  jaki  blask  ?  ale  czyli  mi  się  lo  tylko  nie 
śui?  a  jak  się  obudzę,  zamiast  brył  złotych,  węgle  się 
ukażą  !  ale  dolykam,  ale  piastuję  w  ręku  :  złoto  widzę , 
nie  węgle.  Złoto,  złolo  szczere,  ważne  się  połyska.  O 
jakżeto  radosny  widok  I  jaka  |K»tać  przyjemna  i  wdzię- 
czna i  złolo  I  skarbie  1  ly  będziesz  odląd  moim  wier- 
nym, moim  rozkosznym,  moim  jedynym  przyjacielem, 
wspołecznikiem,  towarzyszem,  radą,  zgoła  wszystkiem, 
czem  tylko  być  można.  Zdaje  mi  się  ,  iż  widzę  Jowisza 
przemienionego  w  złolo ;  i  jak  się  lu  nie  dziwować,  iż 
miłość  dziewicy  zyskał? 

O  Midasie  1  Krezusiel  jakżeście  teraz  w  porównaniu 
ze  mną  ubodzy  1  za  nic  przeciw  moim  skarby  monar- 
chów Assyryjskich  i  Perskich.  Uydlu  i  motyko,  na- 
rzędzia szczęścia  mojrgo  1  Bogom  was  na  ofiarę  poświę- 
cam ,  abyście  były  wiecznym  dowodem  i  pamiątką 
wdzięczności  mojej  I 

Teraz  od  lego  zaczynam.  Kupię  naprzód  grunt  ten, 
który  nająwszy,  z  tak  wielką  dotąd  pracą  uprawowałem. 
Wieżą  potem  na  temże  miejscu  postawię  z  ciosu,  z  że- 
laznemi  kratami  z  głębokim  okopem  i  zwodem,  i  tam  w 
ogromnych  a  głębokich  sklepach  złożę  skarby  moje  ; 
strzedz  ich  będę  przez  całe  życie,  a  jak  umrę,  tam  mnie 
pochowają... 

To  urządziwszy,  takowe  czynię  ustanowienie,  i  po- 
przysięgam,  że  go  wiernie  dotrzymam.  Towarzystwa 
ludzkiego,  jakiekolwiek  bądź,  i  jakim  tylko  mogłoby 
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bjć  ipotobem ,  wyrzekam  u<;.  Wsiystkimi  ladimi 
pneszfemi,  teraźniej»łemi  i  |)rxy«xfemi,  jacy  lylko  by- 
li, są,  i  być  mogą,  gardzę,  brzydzę  się,  s  oich  się  na- 
śmiewam i  będę  nasmiewai.  Zadnemi  się  wzgl^ami, 
prośbami,  obietnicami,  darami,  nadsiejami,  wzruszyć 
ni«  dam.  Żebrzącemu,  łaknącemu,  pragnącemu,  pta- 
csącemu  i  tam  dalej  odmówię.  Zgoła,  cafemu  rodzajo- 
wi  ludzkiemu  teraz,  potem  i  na  zawsz«  nieprzyjaiń  gło- 
szę, i  wojnę  wypowiadam. 

Przybieram  do  dawnego  nazwiska  przydomek  Mi- 
zantropa odludka.  Przywdziewam  oa  aiebie  grubiań- 
stwo,  prostactwo,  dzikość,  nitdudzkośd.  Niech  na  moie 
doświadczą  ludzie,  czegom  ja  od  nich  dosnal. 

Trzfba  teraz,  iżby  wiedzieli,  że  ja  bogaty;  ale  ja  się 
widzę  daremnie  troskam.  Już  wieść  skarbu  ich  tloszła; 
jużci  się  gromadzą  i  biegną  do  mnie,  jakby  ich  kto  pę- 
dził. Wstąpię  na  wzgórek,  lepiej  stamtąd  będzie  ka- 
mieńmi  na  nich  rzucać.  Najpierwszy  przystępuje  Gna- 
tonides,  ten  właśnie,  który  wczoraj  dał  mi  kawał  powro- 
zu, gdym  go  ,o  chleb  prosił,  a  zjadał  najsmacaniej 
przedtem  moje  pieczenia. 

GiiAToaioES.  Sprawdziło  się,  com  ja  mówił,  ii  naj- 
cnotliwszego  z  ludzi  bogowie  nie  opuszczą.  Witaj  Ty- 
monie najsłodszy  i  najmilszy ,  rozkosznych  uczt  i  bie- 
siad dawaczu  i  sprawco  ? 

Tymon.  Witaj  Gnatonidol  siawny  pieczeniarzu,  naj- 
żarłoczniejszy  z  sępów,  najniepoczciwszy  z  filutów. 

Gratonides.  a  tyś  kochanku  nie  przestał  żartować! 
Powiedz  proszę,  gdzieś  ucztę  zgotować  kazał.  Przyno- 
szę ci  nową  piękną  piosneczkę. 

Ttho!i  (pokazując  motykę).  A  ta  cię  śpiewać  kochan- 
ku nauczy.  (Bije  go.) 

Gkatowiozs  krzycząc.  Bratulu,  śmiesz  się  ni  mnie 
porywać,  idę  na  skargę  do  Areopagu. 

Ttho!i.  Biegaj,  a  pręJko,  bo  gorzej  będzie,  (ucieka 
Gnatonides.)  A  to  widzę  Filiander,  którego  córce  dałem 
był  posag  za  to,  że  mój  głos  chwali.  Schorzały  i  głodny 
przyszedłem  do  niego,  i  kazał  mnie  obić. 

FiLUROza.  Teraz  się  widocznie  umysł  twój  wspaniały 
wydaje,  Tymonie  gdyś  bezczelnego  natręta  zuchwalstwo 
ukarał.  Witaj  mężu  znamienity  i  celny,  który  gdy 
złych  od  siebie  oddalasz,  dajesz  poznać  światu,  jaka  go- 
łębiąt  od  kruków  drapieżnych  różnica.  Ludziom  teraź- 
niejszego sposobu  mydlenia  wiesz,  iż  zaufać  i  wierzyć  nie 
można.  Stara  cnota  jak  złoto  :  to  mnie  z  tobą  łączyło  i 
łączy.  Gdybym  się  rozwodzit  z  słowy,  zdawałbym  się 
dawać  naukę  temu,  któregoby  i  Meslor  rad  słuchai. 

Tymom.  Bajki  mi  pleciesz,  a  których  ta  łopata,  co  ją 
trzymam  nie  chce :  na  przywitanie  zaś  tej  starej  cnoty, 
jak  złoto,  pozwól ;  (bije  go  i  wypędza). 

Otże  trzeci  Demeasz  krasomówca,  co  się  był  ze  mną 
z  łaski  swojej  spowinowacił,  i  nazywał  braciszkiem,  ą 
potem  się  mnie  wyrzeki. 

Demeasz  (trzymając  w  ręku  papier).  Witam  cię  Ty- 
monie, ozdobo  pokolenia  naszego,  kolumno  Aten, 
zaszczycie  Grecyi.  Lud  zgromadzony  czeka  na  cię  :  oto 
wyrok,  do  którego  byłem  przywódcą,  tobie  go  niosę. 
(Czyta  )  i  A  ponieważ  Tymon  Koliteńczyk  z  pokolenia, 
Echratyda  syn,  mąż  nie  tylko  cnotą  i  przymiotami,  ale 
i  nauką  znamienity,  wicikicmi  dziefmi,  wiele  się  do 
uszcz<;sliwienia  Rzeczypospolitej  przyłożył;  w  igrzy- 
skach zwycięzcą  został,  w  Olimpji,  zaś  — 

Tymo?i.  a  lem  ja  na  igrzyska  zdaleka  tylko  patrzał,  a 
w  Olimpji  nie  byłem. 


Demeasz.  Będziesz,  i  służy  to  do  wstępu.  (Czyta  da* 

■  w  olimpji  zaś  uczczony  wieńcem  został  t  w  roka 
przctzłym  mężnie  się  na  wojnie  Peloponezu,  przeciw 
Akameńczykom  stawił,  gdzie  a  ,000  nieprzyjacielskiego 
ludu  na  placu  położył.  • 

Ttsop.  Ale  jak  to  być  mogło,  kiedy  ja  nie  mając  o 
czem  iść  na  wojnę,  zostałem  w  domu? 

Demeasz.  Madtoś  skromny  Tymonie ;  (czyta  dalej.) 
«  Nadto  i  w  innych  czasach  wojska  prowadząc  ku  bi- 
twie, lak  na  lądzie,  jako  i  aa  morzu;  w  pokoju  zaś 
pierwsze  urzędy  piastując,  przemysłem  i  radą;  wsparł 
i  wzniósł  ojczyznę  swoje.  Przeto  więc  my  lud  zgroma- 
dzony, dla  tych  tak  sławnych,  jawnych,  dowodnych 
przyczyn ,  pochopów  i  pobudek  stanowimy,  i  najwyż- 
szem  urządzeniem  i  wolą  naszą  ogłaszamy,  wszem  w 
obec  i  każdemu  z  osobną,  komu  o  tem  wiedzieć  będzie 
należało  ;  iż  podobało  się  nam  kazać  ulać  ze  złota  szcze- 
rego posąg,  wzwyż  wspomoionego  Tymona,  z  piorunem 
w  ręku  i  promieniami  na  głowie,  i  obok  Minerzy  posta- 
wić ;  tenże  z  siedmią  ze  złota  lanemi  koronami  uwień- 
czyć, i  na  publicznych  igrzyskach,  ku  widokowi  i  u- 
czczeniu  wszystkich  i  swoich  i  przychodniów,  wystawić. 
Wyrok  len  podał  ludowi,  i  przez  niego  przyjęty  i  umo- 
cowany ogłosił  Demeasz  krasomówca,  tegoż  Tymona 
powinowaty  i  uczeń.  ■ 

Tyhoh.  Już  też  to  nadto  panie  Demeaszu  krasomów- 
co, powinowaty  i  uczniu  mój  .  idż  mi  z  oczu  z  twoim 
wyrokiem  tak  zuchwałym  i  głupim,  jak  i  ty.  (Bije  go  i 
wypycha.) 

Demeasz.  I  śmiesz  złoczyńco  na  mnie  się  targać?  ty 
coś  ratusz  podpalił. 

Ttmon.  Kłamco  1  ratusz  nie  zgorzał. 
Demeasz.  Nie  zgorzał;  aleś  ty  się  pod  niego  podko- 
pał, i  wykradłeś  to  złoto,  które  u  ciebie  błyszczy. 

Tymo!<.  Fundamenta  tam  całe,  ale  twój  grzbiet  nie 
takim  ja  zrobię,  jeżii  mnie  dłużej  będiiesz  bałamucił. 
(Wypycha  go  bijąc.) 

Demeasz.  Gwałtu  obywatele  ratujcie  I 
Tymon.  Nie  krzycz  bo  motyka  na  pogotowiu  ;  kiedym 
potraflł  ),ooo  Akarneńczyków  na  placu  położyć,  skoro 
tylko  mi  się  spodoba,  zgniotę  cię,  jak  muchę.  Idżże  mi 
z  oczu  precz,  a  naucz  się  szanować  zwycięzcę  w  Olimpji 
na  igrzyskach  o  złotym  posągu  z  piorunem  i  promie- 
niami około  głowy.  (Demeasz  ucieka). 

Przecież  pozbyłem  się  tego  bezczelnika.  Otóż  nowy 
gość  do  mnie  przybywa  Trazykles  filozof.  A  któżby  go 
zdaleka  nie  poznał  po  stąpaniu  z  góry,  zadartym  łbie, 
po  brodzie  wydętej  i  brwiach  ponurych.  Mruczy  coś 
pod  nosem.  Istny  obraz  Boreasza,  bo  i  tak  się  odą|. 
On  to  jest,  colo  odzieżą  prostotę,  chodem  skromnotd| 
płaszczem  mądrość  oznacza.  Bano  o  cnocie  gada,  a  w 
wieczór  niecnoty  broi ;  napawa  się  przy  obiedzie  dro- 
bniuchno,  a  do  poduszki  kufle  cedzi.  (Do  Trazykla). 

Takżeś  się  to  spóźnił  z  odwiedzeniem  mnie  mistrzu 
Trazy  kiesie? 

Trazyeles.  Innych  inne  zamiary  pędzą,  miłośnika 
mądrości,  czcze  ponęty  nie  wabią.  Jeżeli  chcesz  rady 
mojej  posłuchać,  nie  kop  w  ziemię  złota,  któreś  zda- 
rzeniem bogów  wynalazł,  tam  go  rzuć  gdzie  ci  wyzna- 
czę. A  jeżeli  to  ci  się  uczynić,  lub  na  mnie  zdać  rzuce- 
nia nie  podoba,  daj  potrzebnym,  temu  szeląg,  temu 
dwa,  a  choćby  i  półzłolego.  Jeżli  ci  się  zdarzy  filozof, 
nadaj  go  dostatnie,  nie  dlatego ,  iżby  on  pragną:ł,  lub 
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poInrboHlł,  lin  ii  nits<nik  KuJrai^i  at\\rf\t}  bfitlit 

łLrrpiH.Skudu? 

wM.M.  j.k  ic  ku  .'n«:»  i  winiMlcniu  u».v>fi.  wdn>- 

PIT.0OI4I.  1  Słmoi. 

kyi.  DuiMnji  i  <,i,i.  Mal>.  si.  .11.  ..DJr.  ba  ji  ł°  j>Ł 

Komu:.  Ud.i«  .!«  uci^f 

PiTiooiu.  w  E{ip.:i«.  u  ncdrców  (•BUgo  kr.Ju. 

K,,.,«.  J«li=:,kupi,.  «rgo  oim.  ».„«»«? 

(W,lr.M.    motjLąl. 

kurucAlojekl 

T..r,.iu.  0  ^Khą  1  d  !»>(!  1  CO  U  imidui!  gntić 

Pliiooilll.  0«]riicuj«i:  IwDJt  dułl4  i  wjdobjwijii: 

Glaiarowi  ] 

Tiiof.  Kr.n.  tth;  ń«  filaiorawi  ni-  dotiito  (Tn- 

KołiH.  D.jur  na  to.  ii  joi  ojiu,  jłk  j*  b.diii»i 

<}kl»uei.'k>).Ajnn;>e[Jtl  jiil*idin  i  r^U.I  i  n><i- 

D.»cu.  yojlf 

Ijk.  Bi>  ponoic  ,  Intba  •!«  hr.ć  do  k.o>»ni.  Chw.- 

P„»oo,u..  MiL™,meo. ,  pr.r<  1..  p,,d  „ie  h,d.i«. 

hi  błdk  bojon.!,.. Uciekli. 

|.drf. 

Konu.  U»  ly  ijnł  Kre.n.owrRo>  ,  j.  cbct   byi! 

nOZMOWA  XV. 

F.LOIOK  >t    »»..li. 

Piriaoiin,  Nłuc.q  dgGeomrtr.iii  Hulaki. 

Kcroc.  Tikunran  l^»b>bT/pi^Fwfi  ikriypkim. 

JowiB.  Nkcb  ilulki  poiUniiją,  i  micjici,  (diic  di 

Bil  Elaurrni.  A  polriii.  ■'m.gai  unie  bodiinii  uoyłf 

l)iuoitiu,  ocijłicM.  «  ijnwmeiD  iticbi  pnjiinj.j 

Pirtoołłi.  Arylmel/ki. 

KDn»:.J.J4iiqiin.. 
PiiiłHii.ł.  Jłkuraubujni? 

S«ofii  kupi:^*,  icbfimj  li^  icgo  toirtro  jik  aijpt^difj 

Koroc.  Rii.  dwi.  injr. 

PiTiosoi.  Mylili  lit :  ca  ly  roiumini,  ie  jen  citr- 

Elo  b«d.ie  j.  chciit  ku|>o».J,  .  Die  btJ.i.  miii  picni,- 

•ii;E»- 

H  iicbk  i^kojmii. 

HniuKDU.  KupcAw  jik  -idi^  dai^ć  je.l,  Di«  Iru. 

DiedftiileDi. 

bi  icłi  wjMtyajini  i  ■  od  CH|a  ucmuicmy  7 

Plliaoitl.  Dowiełl  lit  pnient.  ił  tą  cilerj  ijtńatf  ■ 

J«-»i.  Od  ..kly  Wlodiicj.  Kicchno  ujdiio  ó.  lU- 

Ziemie,  wadi,  poiHelrie  i  ngii-ń.  Doirieii  •!«,  jiko-e 

RK  pusiiu;  I  Upui'>:iOBCIIli*f<IHIIli. 

Kunie.  PnBiei™  i  ogień  m>J<|i  poiitt? 

nu  około.  icbrd,wujKy.idii«iBoili. 

Ptrttoiii.  Ueją  i  eadrr  iiidociiiq.  Cdihj  łlbSKiem 

Jowiii.  Wo(.ji.  teru. 

Huiuiiuu.  Oio  4pofób  lycii  nlsbluki*,  ipołób 

łjeii,  jikiin  uiDi  boguoli  iyj,,  kto  go  th«  kupii? 
Kio  ch«  hjd  ■i,kH)'n  ud  cdtk.'?  Kio  th«  lu.c 

Knritc.  Diiwne  tj  Kidi^  neciy  pnitiii. 

PitioDiti.  Co  alitkiii,  ly  oen  iorinm  jeil.e,  nU  lit 

bi™o<.ią4.»l.t.  iijdri..fi.I 

hjrd  lJ.jtu.  i  .  lohii  je.1  .itl.  Iiidli. 

IŁu««,  ObirU.it.  «i,r..d,  wielki.,  i  .Jowia  dó- 

Kb«k. J.k  iDf  oiejuKoi  j.  11.,!,  klirj,  [ohąm.- 

br..  w,givU,..=D  on  uoiLe? 

prorok  o^knulrc  jeil. 

«nr  od<ni.l.y  i  obroty. 

IŁOHK.  A  I..UII.  .i,  gn  o  co  .pjfć? 

Kurne.  Tjm  .połobrm  b^i;  r.,™i,  łlr  doić  jul  o 

■cm.  Py,.m  .i,  ,.„.  .i^hie.  cm  ly  iyi,«? 

Piiłcnaii.  Niiine,  co  iyj,..  J.,m  Ulan  wiijtlkn. 

WlOhk,  n«rt.-ił.  ur4.i(  ,i,  ,.  «j^;,  .<„„,..      u.  -i,,! 

co  nie  Ijje,  oprfc.  bobu. 

Rur,«.*  poco  ly  bobu  oieje.,? 

.ll.jpl,™«.     «HhM,    rf.,d.    Ufo    aiaiof..   kJJ,p, 

cd.w.rk<  .!.>»»  bjd  p.„i„o,  iUj  .1,  >l>iil.l  k.  builw. 

pDS>n;iD.>mlTto,niuajpiTVfriwdi«n,ckiidi.li»..,:j. 

■  Syo  Kren.*  b,l  Biniij..  Hr«.dol  Iw.erd.r,  ii  gdy  p„ 

ił  t"^i™7j;'";;,;,':;Ji''."'.'^r.°''r'''  ■?"''-i''- 

H^nr-                               °""  ■  ""'^ 

'  w   C«n„l,,i  w:,L«  1,1  bi^tl,..  i  „,Ml„|^  rf.. 

3  Zd-»i-  .«=i,  »  .,[  mi™.,  uk  el,«i««..(  P,<.«on« . 

l.c.bj  .  ,  1 ,  ]  .  i  .  ,1,„0M  rum  «,ei,  J.,r.i^   Skt^.j^ 
^ojflf  eo  IjEn  tpeidbf  m  : 

l..AiwW,...S.„'jl„^,^,i.                                  ^''  "" 

j«  T'rfJ"  " ''"'""  '"7""  '".■n''''"*'' "°"'  "tJ":-"-' 

p.-,.„si  ur, ■  p,i.s,„.,  bji.  p,,..  i:.,i,,..-».-i,. 

PiTAcoBAS.  Poniewat  ma  w  aobie  cot  wyissege  t 
podobieo  j«st  dipco  do  tego,  co  stućy  prcyrodatain. 
Zgotowany,  a  oświecony  liąiycea,  tarywa  na  kraw  { 
co  tai  w  nim  oajuroczystazego,  uśywmoy  bywa  w  At^ 
nach«  gdy  lud  uriędiiików  obiwa. 

Kupiec.  Wiele  la  niego  f 

MEaKuaTL'Az.  Trzysta  griywiea. 

Rupieć.  Oto  tą. 

Jowita.  Niechże  go  weimia.  Obwołaj  drtigiago. 

M»KuaTt;8z.  Dyogenesiei  pniytląp.  Oto  tpotób  ftjr- 
cia  męaki,  odważny,  wolny  :  kto  go  chce  kupić? 

Kłpiec.  Zatrzymaj  si<]  panie  woźny;  ludzi  woloydi 
nie  przedają :  a  nie  boisz  tię  tego  waszmotćt  iżby  ci^ 
do  Areopagu  nie  zapozwano,  jako  godnego  cmieroi  wi* 
nowajrę  ? 

MEazL-aYDSz.  Ale  on  tam  o  to  nie  dba  :  w  jakim* 
kolwiek  bądź  tlanie  * ,  powiada  ,  że  wolnym  jefl  i 
bidzie. 

Ko  PI  ze.  To  co  innego,  ale  cóż  począć  a  tą  poczwarą? 
On  się  chyba  zda  na  to,  aby  byi  garbariem,  lab  nota- 
cielem  wody. 

MzaauaTusz.  Lepiej  stróżem,  bo  tfczeka  jak  piet,  i 
nawet  szcryri  %'ią  tem  nazwiskiem^. 

Kupiec.  Skądże  on  jeit,  i  co  on  tei  przecie  umie? 

MEazuRYTSz.  Sam  go  się  możetz  tpytać. 

KcpiF.c.  Boję  się,  żeby  mnie  nie  ukąsił,  zębami  widię 
zgrzyta,  i  krzywo  pogląda.  Patrzno  jaktię  zmartn:xyi,i 
kijem  grozi. 

MERzi!RYrsz.  Nic  bój  się,  swojski  jett. 

Kcpizc.  Skądes  przyjacielu? 

Dyocenf.s.  Zewsząd. 

Kopiec.  A  tu  jak  ? 

Dyoge!«es.  Jestem  obywatel  świata. 

Kupiec.  Jaki  twój  cel. 

Dyogemfs.  Naśladować  Herkulesa. 

Kcpizc  Czemuż  tak,  jak  on  Iwiątię  tkórą  nieprtyo- 
dziewatz,  bo  twój  kostur  stanie  za  jego  pałkę. 

Drocz^Es.  Płaszcz  mój  wytarty,  jett  lwią  akórą :  a 
jak  Herkulet  potworom,  ja  żądzom  moim  wojnę  wypo- 
wiedziałem, abym  z  nich  świat  oswobodził. 

Kupiec  Przedsięwzięcie  zaprawdę  chwalebne  i  wielkie: 
jaki  twój  kunszt  ? 

Dyoce!ies.  Jestem  lekarzem  dutzy,  ogłoticielem  pra* 
wdy  i  swobody. 

Kupiec.  Panie  ogłosicielu  !  nieb  cię  ma  Jowits  w  two« 
jej  opiece;  jeżeli  ja  ciebie  kupię,  powiedz,  czego  tymnie 
nauczy tz? 

I  Lncjnn  priystepuje  trrai  do  trkty  Cyników,  i  którrj 
się  wi^rrj  jr.Mczc  niź  t  PiUgor>ków  naauirwa.  Dyog<>ne» 
rodem  t  Synopu  miasta  Pontu,  najsnamienittiym  był  u  Cy- 
ników. 

>  Gdy  miano  ■prtrd»yni  Dyojrnrsa  w  nirwolą  zabranego, 
Z'iwoł.it  :  •  Kto  rbrr  pana  dla  »iibie  kupić  ?  -  Spytany  coby 
chciał  diiaKić,  rirkł  :  rozkaiy  wać  ludziom.  Gdy  go  nakonirc 
kupił  jrdrn  1  oby  watrlów  Koryntu,  i  trmi  się  do  oi^go  od«* 
zwał  słowy  :  )r»iri  teraz  moim  panem ,  ale  gotuj  się  na  to, 
abya  roi  bjl  po»tu»znym  ,  j.ik  zwykli  p4nowie  lekaraooi. 
Chcieli  go  odkupić  przyjaciele,  ale  im  na  to  odpow iediiat : 
Lwy  nieaą  tych  niewolnikami,  którzy  je  karmią,  ale  karmi- 
cielesłuia  lwom.  Tak  się  dobrze  »prawit  u  pana,  ii  posnaw* 
•zy  jego  tdatnoM  rząd  mn  domu  powierzył  i  ayna  wycbo- 
wsnic. 

3  Szkoły  Anty»tena  nrztiie  zwali  się  Cynikami,  co  W 
greckim  j«;zTku  pta  znjczy  :  rycie  tri  ich  tułacze  i  bezwsty- 
du*, podobne  było  do  zwierząt,  których  tię  nazwiskiem 
taaiczycali. 


Dyoobiu.  Oderwą  cię  od  rozkotzy,  a  ilączę  cię  s  u- 
bÓBtwem.  Będzietz  podemną  w  pracach,  w  polach,  w 
wysileniu.  Twardo  będziesz  tpał,  jetć  będziesz  bes  bra- 
ku. Jeirii  będziets  miai  pieniądze,  wrzucitz  je  w  wodę. 
Krewnych  tię  zaprzesz,  a  co  inni  twierdzą  być  miłym 
lwiątkiem,  ty  naprzeciw  niemu  powstaniesz.  Porzuci- 
wtzy  dóm  ojczysty,  otiędzieta  w  puttce,  w  pieczarze,  w 
grobie,  lub  w  beczce,  tak  jak  ja.  Sakwy  bętb\  twojem  do- 
brem mieniem.  Napełnisz  je  ułomkami  i  gatganami,  i 
będiiesz  się  natrząsał  z  bogactw,  a  szczęścia  twego  i  Jo- 
wiszowi nieusląpisa.  Jeżeli  cię  zbiją  lub  actromocą,  bę- 
dzietz się  z  tego  śmiał. 

Kuptrc.  Trzeba  naówczat  mieć  chyba  takową  skórę, 
jak  u  ostrygi,  albo  u  żółwia. 

Dtoceuzz.  Co  mówit  Eurypidet,  wypełniti,  będiiets 
cierpiał  bez  narzekania.  Wretzcie  oto  treść  mojej  nauki: 
Ineba  być  śmiałym,  beaczelnym,  wszystkiemu  przyga- 
niac,  łajać  wszystkim,  tym  sposobem  ludzi  zdziwisz. 
Tneba  miećtposób  i  dźwięk  mówienia  twardy,  niezgra- 
bny, dziki,  czoło  zmarszczone,  postać  ponurą.  Być  bei 
uprzejmości,  bez  wstydu,  bez  względu,  tak  się  obcho- 
dzić wśród  ludzi,  jak  na  uatroniu;  taniym  być  w  ciżbie. 
A  jeżeli  ci  życie  nudne,  od  czego  nóż  i  artzenik  ?  to  jett 
luzczęsliwicnie,  którego  ja  jestem  ogłotidelem. 

Kupiec.  Odrażające,  nieludzkie,  dzikie. 

Dyooe!ies.  Ale  łatwe  :  bez  nauki,  przepisów  i  ziąg 
obejść  się  może,  a  sławy  dochodzi.  Dziwactwem  wziętotć 
zyskasz,  i  wybijesz  się  z  naj podlejszego  stanu. 

Knpiic.  Do  tego  co  ty  głosisz,  nie  trzeba  misti^.  Gdy- 
byś obrał  jaki  kunszt,  przyntałoby  ci  być  chyba  prze- 
woźnikiem, albo  przekupką;  lam  się  przyzwyczajają  i  ła- 
jać, i  cierpieć  łajanie.  Dam  za  niego  dwa  grosze. 

MzRzuaYosz.  Daj:  znudził  nas  ten  ssczekacz. 

Jowisz.  Wołaj  inszego. 

MzaKuaYcsz.  Kogo  chcesz,  abym  wołał? 

Jowisz.  Tego  wytwornego  gacha  Arystyppa  *. 

MzaKURYusz.  Oto  kęsek  smaczny  t  kio  go  chce?  kto 
chce  prowadzić  życie  słodkie,  nieczynne,  w  rożkowy  i 
tiiyciu,  niech  go  kupuje. 

Kupiec  Niech  się  zbliży,  niech  powie,  co  umiei  ka- 
pię, jeżeli  się  na  co  przyda. 

MERKcaYUSz.  Nie  nadto  go  wypytuj,  bo  pijany.  Patrs 
jak  się  jąka  i  chwieje. 

Kupiic.  A  muie  co  po  takim  hultaju  ?  Piękne  kupno  1 
powiedzże  ty  przynajmniej,  co  on  umie,  i  do  caego  jett 
zdatnym  ? 

Merkuryosz.  Umie  u  stołu  gospodarować,  tańcować, 
gdy  sobie  podochoci,  wie  różnicę  między  przysmakami ; 
jediiem  słowem  jeslto  mistrz  rozkotzy.  Strawił  wiek  w 
Atenach  i  u  dworu  królów  Sycylijskich,  którzy  go  wielot-. 
czcili. 

KopiBc.  Jakaż  jest  treść  jego  nauki  ? 

MzRKURYUsz.  O  nicnie  dbać,  wszystkiego  używać ,  i 
rotkotzy  we  wszystkiem  szukać. 

Kupiec.  Niech  on  sobie  inszych  tzuka,  nie  mnie.  Moja 
kuchnia  nieduśćdla  niego. 

Merkl-ryusz.  (do  Jowisza).  Obaczyu,  żenamsięten 
towar  zostanie. 

Jowisz.  Kai  mu  pójść  precz,  a  innego  zawołaj,  albo 
tych  dwóch,  tak  tobie  przeciwnych. 


I  Aryatyp  uczniem  był  Sokratesa,  mi»trsem  i  prawodawcą 
stkoly  tłiozofów,  którą  Cyrenejaką  nazywano;  rotkosa  mnie  • 
mał  byenajwiększem  dobrem  człowieka. 
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McBKCKTDsc.  Przyjdścic  tu  Heraklicie  z  Demokrytem. 
Oto  zbiór  mądrości  i  głuptlwa  swiaU  tego. 

Kupiec.  Có^lo  za  ró<noficl  jeden  piacze  ustawicznie , 
drugi  si(»  razwraz  śmieje.  Z  czego  się  ty  smiejets  mój 
przyjacielu  ? 

DmoKaTT.  Z  tego,  \ł  cokolwiek  czynicie  zdaje  mi  lię 
być  godnem  śmiechu,  i  ty  także. 

Kopuc.  To  ty  się  śmiejesz,  jako  widzę,  i  z  ludzi,  i  s 
ich  spraw? 

DzMoaaTT.  Zgadłeś:  cóż  bowiem  na  świecie  jest  atale- 
go  ?  wszystko  próżność.  Człowiek  jest  zbiorem  atomów, 
igrzysko  losu  i  szczęścia. 

Kopiec.  Ty  sam  głupi  jesteś,  i  marzy  ci  się  we  łbie. 
Coto  za  zuchwałość  1  a  śmieje  się  razwraz.  Udam  się  te- 
raz do  drugiego,  zdaje  się  być  roztropniejszy.  Powiadz 
niebożę,  dlaczego  ty  płaczesz  ? 

lUaAKLiT.  Dlatego,  iż  stan  człowieczy  godzien  płaczu. 
Nic  na  świecie  trwałego  niemasz.  Rozkosz  boleścią  jest, 
rozum  głupstwem,  wielkość  podłością,  a  co  mniemamy 
być  mocą,  szczera  jest  niedołężność.  Żałuję  czasu  prze- 
szłego ;  nudzi  mnie  teraźniejszy,  przyszły  straszy,  to 
jest  koniec  świata,  który  ogniem  spłonie. 

Kupiec.  Co  jest  świat? 

HEaAKLiT.  Dziecko,  co  się  cackami  bawi,  fraszkami 
zatrudnia. 

Kupiec.  A  ludzie  co  są? 

HsaAKLiT.  Są  bogi  śmiertelne. 

Kupiec.  A  bogi  ? 

HEaAKLiT.  Ludzie  nieśmiertelni. 

Kopiec  Prawisz  ty  rzeczy  trudne  do  pojęcia,  coś  na- 
kształt  wyroków. 

HEaAKUT.  Bo  leż  nie  dbam  o  to,  żeby  mnie  zrozu- 
miano. 

Kupiec  Nikt  też  o  ciebie  nie  będzie  dbał,  nikt  cię  nie 
kupi. 

HraAKLiT.  A  ja  wam  wszystkim  przykazuję,  żebyście 
płakali,  czy  mnie  kupicie,  czy  nie  kupicie. 

Kopiec  Jeden  głupi,  a  wesoły,  drugi  głupi,  a  smu- 
tny. Żadnego  z  nich  nie  chrę. 

MEaKDRTUsz  (do  Jowisza).  Tych  podobno  nie  przę- 
dą my. 

Jowisz.  Zawnłajno  tego  wymownego  Ateńczyka. 

Mereuriusz.  Zbliż  się  ku  nam  Sokratesie.  Oto  sposób 
życi«  roztropny,  umiarkowany.  Kto  go  chce  kupić? 

Kupiec.  Co  ty  umiesz? 

SukRATEs.  Umiem  kochać. 

Kupiec  NiebarJzo  to  pożyteczny  kunszt. 

Sokrates.  Nie  zmyślnosć,  ale  duszę  ja  kocham. 

Kupiec  Ja  temu  nie  bardzo  wierzę. 

SozaATES.  Poprsysięgam  przez  psa  i  jawor. 

Kupiec  Co  to  za  bogi? 

SozaATEs.  Alboż  pies  nie  bożyszcze?  czy  nie  wiesz, 
iż  Cerber  w  piekle,  a  w  Egipcie  Anubis  ? 

Kupiec  Prawda,  zapomniałem.  Jakaż  twoja  nauka  7 

SoKaATEfl.  Wymarzyłem  sobie  rzeczpospolitę,  i  życie 
według  jej  praw. 

Kupiec  Jakież  są  te  prawa  ? 

Sokrates.  Naprzykład,  iż  niewiasty  są  wspólne. 

Kupiec  A  w  co  pójdą  ustawy  przeciw  cudzoio- 
zlwu  ? 

Sokrates.  To  bajki. 

Kupiec  Jakież  są  inne  twoje  mazymy  ? 

Sokrates.  Idee  są  prawidłami  wiecznemi  tego,  co 
jeal  na  świecie.  Wszystko  to  albowiem,  co  widzimy , 


jest  tylko  naśladowaniem  rzeczy  nie  będących  w  przyro- 
dzeniu. 

Kfpiec  a  gdzież  te  rzeczy  są? 

SoKaATES.  Nigdzie ;  bo  żeby  gdzie  były,  toby  nie 
b,!y. 

Kupiec  Ja  tych  rzeczy  i  prawideł  wiecznych  nie  do- 
strzegam. 

Sokrates.  Bo  nie  patrzysz  oczyma  duszy.  Ja  widz^  je 
i  ciebie  i  mnie,  obudwu  niewidomych;  jednem  aioweni, 
widzę  wszystko  w  dwójnasób. 

Kopiec.  Mmx  bystry  wzrok ,  kupuję  cię.  Co  sa 
niego  ? 

MraKORTUsz.  Tysiąc  talarów. 

Kupiec  Zapłacę  niezabawnie. 

Merkurtuss.  Jak  się  zowiesz? 

Kupiec  Dyoo  z  Syrakuzy. 

MzaKORYUsz.  Weżże  go  sobie. 

Jowisz  (do  Merkuryusza).  Wołaj. 

Mkrkortusz.  Epikurze  1  '  na  ciebie  kolej.  Oto  jeat 
uczeń  onego  śmieszka,  coście  go  niedawno  widzieli;  o- 
wego  rozpustnika,  co  się  chwiał  i  jąkał  pijany.  Jeszcze 
rozpustniejszy,  jeszcze  bezbożuiejszy  niż  jego  mistrzo- 
wie, ale  uprzejmy,  towarzyski,  rozkoszny. 

Kupiec  Co  zz  niego ? 

MsaKuaTUSz.  Pięćdziesiąt  złotych. 

Kupiec  Oto  są :  a  co  on  lubi  ? 

BIerkurtusz.  Rzeczy  smakowite  i  słodkie. 

Kupiec  Nakupię  mu  rozynków. 

Merkurtusz.  Tego  mu  też  właśnie  potrzeba. 

Jowisz.  Nicchno  przyjdzie  ów  Stoik,  z  długą  brodą  a 
krótkiemi  włosami. 

Merkurtusz.  Dawno  też  oczekują  na  niego  kupcy. 
Chryzypie  *  przystąp  1  Oto  cnota  istotna,  doskonała  , 
poprawiacz  człowieczych  spraw ;  oto  ten  ,  w  którym 
wszystko.  t 

Kupiec.  A  to  jakim  sposobem? 

Merkurtusz.  Oto  tym,  iż  on  jest  sam  tylko  mądry, 
wymowny,  bogaty,  kształtny,  sprawiedliwy  i  t.  d. 

Kupiec  Taką  rzeczą  wsz)stkie  nauki,  kunszta  i  rze- 
miosła posiada. 

Merkuktusz.  i  mnie  się  tak  zdaje. 

Kupiec  Przyznaj  mi  się,  przyjacielu' Chryzypie ,  a 
szczerze,  wszak  cię  to  dolega,  iź  musisz  służyć? 

Chryztp.  Bynajmniej  ,  bo  to  nic  jest  w  naszej  mocy, 
a  co  nie  jest  w  naszej  mocy,  jest  obojętne. 

Kupiec  Ja  ciebie  nie  rozumiem. 

CnavzTP.  Nie  wieszżc  o  tern  ,  iż  są  jedne  rzeczy  wi^ 
ksze,  a  drugie  mniejsze? 

Kupiec   Cóż  z  tego? 

CnRYZYP.  Przymiotu  jak  widzę  pojętności  nie  nadto 
masz,  i  do  naszych  wyrazów  przyzwyczajony  nie  jesteś  : 
ale  jak  się  nauczysz  Filozofii,  nic  tylko  te  rzeczy,  ale  i 
to  pojmiesz,  co  jest  przypadek,  i  przypadek  z  przy- 
padku. 

>  Epikur  tak  jak  i  Arystjp  ZMsdzał  stczętliwoM  ludzką  na 
rotkokzy,  z  tą  jrdnsk  różnicą,  ii  pierwMy  kładł  ją  w  lubir- 
łności,  on  zaś  w  tem  nkontrntowaniu  wewnętrznym,  które 
'W»lrzemi^źliwoś<S,  i  cnoU  nadarza.  Uwłoczy  nui  wii^r  Lu- 
cyan,  gdy  go  do  Arystjpa  przyrÓYvny wa  :  w  lem  jrdnak  na- 
ganny, ii  »przrciwiał  »iępowitz<*chnrniu  innych  zdaniu  twier- 
dząc, ii  bogowie  nie  zatrudniali  aic  rząrleni  świata  i  ludzi. 

a  Zenon  byt  mistrrem  i  »lanowicio|rm  pierwszym  szkoły 
stoików  ;  Chryzyp,  o  którym  tu  wzmianka,  najcrtniejszym 
był  )rgo  uczniem.  Nie  śmiał  Lucyan,  wy«izydza<5  Zenona , 
przez  wzgląd  naiyjącego  wówczas  jeszcze  Marka  Aareliusza, 
który  był  tej  szkoły  uczniem. 
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Kdpiu.  To,  co  ty  gadus ,  dsiwi  mnie  .  ale  luuci,  00 
to  sneciy,  co  ly  gadesc? 

CaaTSTr.  Łatwo  to  pojąć  moseas.  Gdyby  naprsyklad 
odnioai  ran^w  nodse  ctiowiek,  który  na  t^  aam^nog^ 
praedlem  chromał,  pierwsza  niedoł^inoać  byłaby  pny- 
padkiem,  a  druga  przypadkiem  a  prsypadku. 

&OPIIC.  To  dowcipnie.  A  nie  umiesa  ty  wifcej  csego 
jeaicae? 

CaaTSTP.  Umiem  robić  aidła,  w  które  ti^  ladaie 
fapią. 

Kopiic.  Jakie  one  są?  >  jak  si^  sowią? 

CamTiYP.  Syllogismy. 

Kopiec.  Masi  to  być  cos  osobliwego. 

CaaTZTp.  Obacsyss.  Masa  ty  syna? 

Kopiec.  A  tobie  co  do  tego  ? 

CamTZTP.  Gdyby  naprzykład  krokodyl  go  porwai  i 
obiecał  go  oddać,  z  tym  dokładam,  śeby  zgadnąć,  co  on 
miał  z  nim  uczynić  :  cóżbyś  ty  na  to  odpowiedział? 

Kopiae.  Ja  sam  nie  wiem ,  ale  odpowieda  aa  mnie  , 
żeby  mi  tymczasem  syna  nie  zjadł. 

CamyzYP.  Nie  bój  sią,  ja  d^  jeszcze  dowcipniejssych 
rzeczy  naucza ;  naprzykład  o  żeńcu ,  o  panującym ,  o 
utajonym,  o  Elektrse. 

Kopiec.  Cóżto  jeat  ta  Elektra? 

CaaYZTP.  Córka  Agamemnooa.  Ta  wjednymżecsaaie 
i  wie  jedn^  rzecz  i  nie  wie.  Wie ,  iż  Orestes  jeat  jej  bral : 
a  nie  wie,  że  ten  co  przy  niej,  jest  Orestes.  Co  si^  tycae 
utajonego,  tego  pojąć  niepodobna.  Znasz  twego  ojca  ? 

Kopłzc.  A  kto  o  tern  wątpić  może  1 

CnaTSYp.  Gdyby  go  ci  pokazano  z  maską  na  twarzy , 
cobys  na  to  powiedział? 

Kopiac.   Powiedziałbym,  iż  nie  wiem,  kto  to  jeat. 

CaaYZYP.  Znasz  więc  ojca,  i  nie  znasz. 

Kttpizc.  To  fałsz  :  niech  mu  mask^  zdejmą,  ja  go 
poznam.  Ale  cóż  jest  za  cel  tego  wszystkiego,  co  ty 
mnie  prawisz?  Gdy  go  dojdziesz,  jak  b^zieaz  żył? 

CamYZYP.  Według  przyrodzenia.  Trzeba  jednak 
pierwej  wiele  pracy  użyć ,  wzrok  osłabić  czytając  atare 
szpargały  ,  wiele  ziąg  przewertować ,  naucayć  si^  wy- 
roków dzikich  ^  niewiadomych.  Jednakże  i  tak  dojść 
celu  nie  można,  kto  mózgu  przynajmniej  trzy  razy  ble- 
kotem nie  oczyści. 

Kopiec.  1  to  coś  dziwnego  :  ale  mówią  o  lobie ,  żeś 
lichwiarz  i  a  jak  się  to  zgadza  z  mądrością,  wybornemi 
sentymentami  i  z  usiłowaniem  człowieka ,  który  dla 
oaiągnienia  mądrości  i  na  blekot  się  odważa  ? 

CaaYZYP.  Czemu  nie?  któż  lepiej  nad  mądrego  z 
pieniędzy  korzystać  może ! 

KupiKC.  A  to  jakim  sposobem  ? 

CaaYZYP.  Oto  takim  *•  mądry  najlepiitj  potraG  wnieść, 
co  zaczem  idzie.  Zarobek  jest  skutkiem  kapitału.  Z 
lego  więc  powodu ,  może  brać  lichwę  z  lichwy ,  jako 
rzecz  która  za  drugą  idzie :  a  to  się  dowodzi  Syllogiz* 
mem  hipotetycznym.  Jeżeli  pierwsze  jest  jego,  i  drugie 
jemu  służy,  a  że  pierwsze  jest  jego,  trgo  i  drugie. 

Kopiec  Toż  samo  rzec  można  i  o  pieniądzach,  które 
bierzesz  za  naukę.  Korzysta  mędrzec  ze  wszystkiego  , 
nawet  i  z  cnuty. 

CaaYZYP.  Wchodzisz  w  rzecz ,  ale  ja  nie  tak  dla 
siebie  czynię,  jak  bardziej  dla  ucznia.  Wszak  lepiej 
dawać,  niż  brać?  biorę  więc  dlatego,  żeby  mój  ucseń 
był  dawcą. 

Kopiec.  Nic  tak  się  rzecz  ma  :  mistrz  jest  dawcą 
nauki,  a  uczeń  ją  bierze. 


CaaYZYP.  Żartujesz  widzę  ale  miej  aię  na  ostrożności, 
bo  cię  wskroś  demonstracyą  przeszyję. 

Kopiec,  I  cóż  stąd  wyniknie? 

CaaYZYP.  Wyniknie  dla  ciebie  wstyd,  hańba.  Za- 
milkniesz, bo  jeżeli  zechcę,  obrócę  cię  w  kamień. 

Kopizć.  W  kamień?  alboś  ty  Persewas? 

CaaYZYP.  Obacsysa:  Kamień  jest  rsecaą  dotkliwą? 

Kopiec  Jest. 

CaaYZYP.  Zwierze  jest  neczą  dotkliwą? 

Kopiec  Zapewne. 

CaaYZYP.  Tyś  jest  swierae? 

Kopiec  Jestem. 

CaaYaYP.  Więc  ty  kamień  ? 

Kopiec.  Jako  żywo  ;  ale  atemwtzyatkiem  proazę  cię, 
wróć  mi  moje  przeszłą  postać. 

CaaYBYP.  Wrócę  :  kamień  nie  jeal  zwieraęciem. 

Kopiec  Prawda. 

CnaYEYP.  Tyś  zwierze. 

Kopiec  Tak  jeat. 

CaaYZYP.  Więc  ty  nie  kamień. 

Kopiec  Dziękuję  :  już  mi  było  w  nogi  zimno  ,  i  ba- 
łem się  losu  Nioby,  kupię  cię  za  to.  Jaki  jego  szacunek? 

MzaaoaYosz.  Sto  cztery  złote. 

Kopiec  Zgoda. 

Jowisz  (do  MsazoaYoszA)  :  Wołaj. 

MraaoaYosz.  Pojdźno  sam  Parypatetyku.  Oto  pię- 
kny, bogaty,  rozumny,  łagodny,  umiarkowany,  jedncm 
słowem  spoaób  żyda  wiaśdwy  człowiekowi,  a  co  większa 
dwoisty. 

Kopicc.  Jak  to  być  może  ? 

MaaaoaYosz.  Inakazym  się  pokazuje,  niż  jeat.  Jeżeli 
go  więc  kopisz .  pamiętaj  na  to ,  abyś  umiał  czynić 
różnicę,  między  zwierzchniem  a  wewnętrznem. 

Kopiec  Jakie  są  jego  zdania? 

MzaacaYtisz.  Utrzymuje,  iż  jest  trojakie  dobro, 
dała  umyału  i  loau. 

Kopizc  To  praedeżpo  ladzku.  Wiele  aa  niego? 

MaaaoaYosa.  Pięćset  złotych. 

KoPiBc  Drogo.* 

MzaaoaYoaa.  Nie  drogo  t  podobno  on  ma  pieniądze 
w  zanadrzu  ,  moja  rada  śpiesz  się  z  kupnem ,  bo  wielu 
go  będą  chcieli  nabyć.  On  wie  wszystko  :  nauczy  cię  , 
jak  długo  żyje  motyl.  Jak  głęboko  promienie  słoneczne 
zachodzą  w  morze ;  jaką  duszę  mają  ostrygi,  i  wiele  je- 
szcze innych  rzeczy  od  niego  się  nauczysz. 

Kopiac  Prawda,  że  bystry. 

MzaKoaYosB.  1  tego  się  jeszcze  nauczysz  t  jak  aię 
niemowie  w  żywocie  macierzyńskim  wzmaga.  Jak  czło- 
wiek jest  zwierze  śmiejące  się ,  a  nie  osieł ,  który  nie 
umie  się  śmiać. 

Kopizc.   Bierz  pieniądze. 

Jowitz  (do  MzaaoaYoszi).  Jestże  jeszcze  co  naprze- 
daż? 

MzaaoaYosz.  Sceptycy  :  przystąp  Pyrronie  :  a  śpiesa 
się,  bo  kupcy  odchodzą.  Kto  go  chce? 

Kupiec  Ja;  ale  powiedz,  co  umiesa? 

PYaao!«.   Nic  nie  umiem. 

Kopiec  Jakto  nic  ? 

PYaao5.  Ponieważ  i  tego  nie  wiem  ,  jeżii  co  jest  na 
świecie. 

Kopiec   A  ja  nie  jcttemże  na  świecie  ? 

PYaao!<.  Kto  to  wie. 

Kopiec   A  ty? 

PYaaoK.  Tymbardzirj. 

77 


6io 


DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


KrPłEC.  To  simie ssna  niepewno*^.  Co  znaczą  te  tzale, 
co  w  ręku  trzymasz  ? 

PYHBon.  Ważę  dowody  z  ohu  stron  ,  a  dokfadnie 
zważywszy  wszystko  postrzej^am,  ii  nie  nie  umiem. 

KuriEC.  Jesteś  ty  lak  dziwaczny  w  łyciu,  jak  w  spo- 
sobie myślenia? 

PTRaoir.  Wszystko,  ile  moino^ci,  porządnie  czynię, 
oprócz  tego,  ii  uciekającego  nie  ścigam. 

Kopiec.   A  dlaczego  nie  ścigasz? 

PTatoif .   Bo  fapac  i  ująć  nie  umiem. 

Kupiec.  Wierzę  temu,  bos  tłusty.  Cóż  jest  za  cel 
twojej  nauki? 

Ptrron.   Ani  wiedzieć,  ani  sfytzeć,  ani  rozumieć. 

Kopiec  To  jest,  być  gfuchym,  ślepym  i  ginpim. 

Ptrron.  I  być  lem,  co  robak. 

Kopiec  Tys  wart,  ieby  cię  kupiono  za  osobliwość. 
Co  za  niego? 

Merkdrtosz.  Trzydzieści  złotych. 

Kupiec   Mowie  teraz,  czyś  nie  jest  mój? 

Ptrro!«.   Nie  wiem. 

Kupiec  Kupiłem  cię  jednak,  i  towar  mi  jest  oddany. 

Ptrroh.  Jara  jeszcze  natem  nie  przestał,  szala  rów- 
noważy. 

Kopizc  Jednak  trzeba  isc  za  mną. 

PYaaoTi.   A  kto  Iowie? 

KopiBc  Świadkowie  i  wośny. 

Ptiroii.  Albo  tu  jest  kto  ?• 

Kunzo.  Dowi«az  się,  a*  jest,  a  kiedy  nie  b^daieaz 
chciał  procować,  kij  cię  nauczy. 

Merkortosz.  Idź  za  nim,  a  uie  mrocz.  Moscipanowie, 
jutro  będzie  na  przedai  iycie  mieazcsan ,  rzemiealników 
i  innych,  o  których  mało  dbają. 

DEMONAX. 

Urodził  się  na  wyspie  Cypru,  z  rodziców  zacnych 
i  majętnych,  gardząc  jednak  przypadkowemi  losu  dara- 
mi ,  udał  się  jedynie  do  tej  nauki,  którą  się  mądrość 
prawa  nabywa.  W  sposobie  życia  wstrzemięźliwy  , 
prawdy  wielki  miiouiik,  łącząc  ustawnie  przykład  z 
nauką,  przez  cały  ciąg  życia  swego  prawdziwie  byi 
swobodnym.  Ustawiczna  praca  zdarzyła  mu  czerstwosć 
ciała :  wzgarda  lego  wszystkiego ,  co  się  zmysłom  po- 
doba, wzniosła  umysł,  zgota  w  sdsfyra,  który  sam  sobie 
oznaczył  obrębie,  zjrakał  szczęśliwość. 

Do  iadnej  się  sekty^filozofów  nie  przywiązywał ,  ale 
korzystał  z  lego,  co  w  której  z  nich  dobrego  znaUzi  ; 
znać  jednak  było,  iż  przenosił  nad  innych  Sokratesa  , 
w  wstrzemiężlłWMci  zaś  zdawał  się  Dyogeuesa  naśla- 
dować. Nie  przesadzał  jednak  lak  ,  jak  Cynicy  w  nie- 
zgrabnem  grubiaiisiwie,  i  z  u  chwałem  zwyczajów  wzgar- 
dzeniu. Wystrzegał  się  więc  osobliwości ,  i  stosował 
do  sposobu  życia  drugich,  nie  szukając  ze  zwierzchuiej 
postaci  chluby,  a  zatem  poważania.  W  posiedzeniu  był 
uprzejmy  ;  lubo  wielbiciel  Sokratesa ;  nie  używał  w 
mówieniu  żarluw  i  przymówek. 

Sposób  mówienia  jego,  lak  byt  słodki  i  powabny,  iż 
ujmbwał  serca  słuchaczów  :  tak  saa  łagodnie  wiódł  ku 
dobremu  ,  iż  przestrogi  jego  nie  obrażały ,  i  owszem 
choć  w  błędnych  tkliwe  sprawiały  uczucie,  nadawały 
nadzieję  powstania  łatwiej,  uiżliby  się  spodziewać  mo- 
gli; wychodzili  zatem  od  niego  wzruszeni  i  pocieszeni. 
Wydawał  się  w  dalszem  ich  postępowaniu  skutek  prze- 
stróg i  nauki,  którą  odbierali  i  oatróżniejssemi  zostawa* 


li,  nił  byli  przedtem  ,  na  podejścia  żądz ,  którym  się 
dawali  powodować  ,  i  nabierali  męztwa  do  coraz  wię- 
kszego pof  tępa  w  obyczajności. 

Napomnienia  jego  nie  były  przykre ;  gfoan  na  wtór 
innych  nie  wznosił;  sprzeciwiającym  się  łagodnie  odpo- 
wiadał; nad  tem  co  mniemał,  nie  zastanawiał  się  upor- 
czywie, owszem  sam  pierwszy  uznawał  niekiedy  sprawie- 
dliwość odporu  ,  który  mu  czyniono.  Gromił  przestęp- 
stwo, ale  miał  politowanie  nad  przestępnym  ;  czynił  za» 
to,  jak  sam  mówii,  na  wzór  lekarzów,  którzy  lecząc  cho- 
roby, ile  możności  ulegają  chorym.  Rzecz  ludzka  błą- 
dzić, powstać  z  błędu,  to  bóztwa  dzieło. 

Sposób  myślenia  i  działania  jego  wzniósł  go  nad  po- 
trzeby ;  niczego  więc  nie  żądał  :  dogadzał  zaś,  ile  tndgł, 
potrzebom  przyjaciół  swoich  ;  to  jednak  dogodzenie  je- 
dynie stosowało  sie  do  takich  potrzeb,  które  prawą  w 
nich  korzyść  przynieść  mogły.  Gdy  więc  widział  ich 
zbyt  winiosłych  pomyślnością,  przekładał  nietrwarfomf  i 
zmienne  zwroty.  Gdy  się  na  starość,  niezdrowie,  lub 
ubóztwo  uskarżali,  uśmiechając  się  mówił :  prędko  to  się 
skończy,  a  wolność  nieokreślona  zacznie.  Godzti  nie- 
swome  stadła,  braci  i  powinowatych  niezgody  i  aprze* 
czki;  a  gdy  jednego  razu  dla  noi^u  nałożonych  podatków 
zbuntował  się  lud  w  Atenach  ,  szedł  wśród  tnmulta,  i 
wzniósłszy  głos  tak  mówił  dzielnie,  iż  z  ochotą  prze- 
stali na  tem ,  co  dla  dobra  krajowego  zwierzchność  roz- 
kazała. 

Przyjafcni  szacownik,  zwał  ją  największem  człowieka 
dobrem  ;  gdy  więc  który  z  przyjaciół  jego  i.horobą  bjH 
złożony,  wylewał  się  na  jego  usługi,  nad  stratą  bolał  nie- 
zmiernie. 

Przeciwny  zdaniom  mędrków,  w  sobie  się  tytko  za- 
sklepiających, kochał  rodzaj  ludzki,  a  ta  powszechna 
uprzejmość  celem  była  działania  jego. 

Sposób  takowy  życia  zjednał  mu  powszechną  nie 
tylko  u  Ateńczyków,  ale  i  u  cudzych  wrziętość,  i  czczo- 
nym był  dla  cnoty,  dobroci,  nakształt  bóztwa.  Mówił 
śmiało ,  gdy  tego  było  potrzeba  :  i  znaleźli  się  takowi  , 
których  otwartość  jego  obraziła.  Chrąc  się  więc  zemścić 
umyślili  powtórzyć  na  nim  przykład  Sokratesa;  donieśli 
go  do  zwierzchności,  iż  bogom  oUar  nie  czyni,  i  niechce 
być  uczestnikiem  tajemnic  Orery  w  Eleuzynie.  Stanął 
w  czasie  do  sądu  wyznaczonym  przed  ludem  zgroma- 
dzonym i  tak  mówił  *•  Ateńczykowie!  jeżelim  je^tcze 
Minerwie  ofiar  nie  czynił,  dziwować  się  temu  nie  macie, 
mniemałem  albowiem,  iż  ofiar  moich  nie  potrzehaje. 
Jeźlim  się  wstrzymał  od  uczostnit-twa  tajemnic  Cerery,  | 
nie  bez  przyczyny  tom  uczynił ;  jeżii  albowiem  są  zdro- 
żne, nie  przemógłbyin  tego  na  sobie,  iżbym  zdrożiiości 
takowej  nie  objawił;  jeżIi  dobru,  objawiłbym  je  dla  do- 
bra powszechnego.  S|K>sób  usprawiedliwienia,  wyzwolił 
go  od  kary,  i  jeszcze  bardziej  niż  przedtem,  przeciwnych 
serca  mu  zjednał. 

Pytano  go  się  razu  jednego,  jakiej  S' kty  był  filozo- 
fem ?  a  kto  wam  powiedział,  rzekł,  żem  filozof? 

Sydoniusz  sławny  sofista  chlubiąc  się  przed  zgroma- 
dzonym ludem,  takich  używał  wyrazów  :  niech  mi  tu 
jakich  kio  tylko  zechce  filozofów  nastręczy  ,  co  rzekną, 
uczynię.  Zawoła  Arystoteles,  pójdę  za  nim  do  Lyceum  t 
Plato,  stawię  się  w  Aksdemji  :  Zeno,  idę  do  Pecyln, 
gdzie  jego  szkoła  :  Pitagoras,  umilknę.  Słysząc  to  De- 
nioiiax  krzyknął :  Sydoniiiszu  1  Pitagoras  cię  woła. 

Zapytany  na  czem  szczęście  zawisło?  rzekł  i  mieć 
wolność.  Gdy  powiedziano,  iż  wolnych  wiale,  szczęśli- 
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.  wjch  malo;  ten  woluym  jest,  odpowiedsiaf.  który  bo- 
1  jaini  i  nadziei  nie  tna.  —  Ale  takiego  uie  maas.  —  By^ 
rooie,  brieby  ti^  uiai  na  wartości  rzeciy;  poznałby 
albowiem  naówczat ,  iś  się  bes  nadsiei  i  bojaini  obejść 
moi  na. 

Widtąe  dwóch  głnpich  w  dyspucie,  nekf  :  jeden  a 
nich  knrfa  doi,  a  drugi  pod  nim  nestoto  trayraa. 
I  Afatokles  Sofista  mówił  o  sobie  :  jam  jest  jedyny  i 
!  pierwuy  c  Perypatetyków ;  rzeki  na  to  Demonaz  ;  Jeie> 
t  lis  pierwszy,  nie  jesteś  jedyny ;  jeilis  jedyny,  jak  pier> 
t   wszym  być  możesz  7 

Młodzianowi  płochemu,  który  chcąc  i  niego  saiarto* 
wać  pytał,  ety  lubi  miód?  odpowiedsiał :  albożto  mnie- 
raasz,  że  go  tylko  dla  głupich  pszczoły  robią  I 

Gdy  chcieli  Ateńczykciwie  ustanowić  igrsyska  szer- 


mirrskie,  stanął  w  obficiiośri  ludu  i  zawołał :  Aleńczyko. 
vkie  I  nim  to  uczynicie,  obalcie  wprzód  oitAra,  któryacie 
miłosierdziu  wystawili. 

UossecH  bt  sto  nie  aiuwszy  żadnej  choroby,  wisy- 
nlkim  miły,  prsea  caty  ciąg  wieku  swego  o  nic  nikogo 
nie  prosząc.  Pnei  zazdrość  niał  czasem  nieprzyjaciół : 
wszystkich  zaś  słodyczy  przyjaźni  i  doanał,  i  dai  dowody 
przyjaciołom  swoim.  Tak  był  poważany  i  kochany,  me 
tylko  od  współziomków ,  ale  od  wsaystkich  Greków ,  iż 
skoro  aię  gdzie  ukazał,  natychmiast  powstawali  wszyscy, 
i  pełne  esci  milczenie  na  stawało. 

Przy  schyłku  wieku  czując  się  do  prac  już  niezda- 
tnym, dobrowolną  śmiercią  życia  sakończył;  obchód 
jego  pogrzebowy  a  powszechnym  żalem  ,  nakładem  pn« 
hlicznym  był  m>zyniony. 


pUm^  %6żru. 


APOLLONILSZ. 

Sławst  ten  mąż  od  miejsca,  gdzie  się  urodził,  zwany 
Tyaoeoski ,  kwitnął  za  czasów  Nerona,  Wespasyana  i 
Tyta  cesarzów,  umarł  pod  Nerwą  w  sę<lziwym  wieku. 

Z  dostatnich  roilzit:ów  urod/ony,  spadłą  na  siebie  po 
ich  śmierci  majętność  oddał  bratu  :  sam  jedynie  w  nau- 
kach się  zatapiając,  obrat  stan  »oj>ie  bezżenuy,  a  przesta- 
wając  na  sposobie  życia  uczniom  Pilagora  właściwym , 
zaczął  od  pięcioletniego  milczenia,  mięsa  jadać  przestał, 
trunków  się  zrzekł,  lnianej  odzieży  użynal,  liczbie 
d/.iflne  przymioty  oznaczał}  i  uznawając  dusz  wieczną 
trwałość,  sądził,  iż  uslaiiicznym  przechodem  inne  coraz 
ciała  ludzi,  lub  zwierząt  ożywiają.         « 

W  przysionkach  świątnic  pospolicie  przebywał,  i  tra- 
wił dni  i  nocy  na  obchodach  religji  poświęconych ,  na 
czytaniu  i  rozmyślaniu  :  resztę  czasu  łożył  na  rozmo- 
wy, lub  odpowiadania  tym.  którzy  się  zewsząd  do  niego 
uchodzili. 

?ia  wzór  Platona  i  wielu  innych  mędrców ,  przed- 
sięwziął zwiedzać  rozmaite  kraje ,  ażeby  się  rzeczom 
l>rzypatrzył,  i  co  nierównie  szacowniejszem  jest,  przy- 
słuchał się  rozmowom  ludzi  uczonych,  którychby  zna- 
lazł. 

W  takowcm  zostając  przedsięwzięciu  udał  się  na 
wschód,  i  gdy  się  zbliżał  do  Babilonu,  który  naówczas  w 
dzierżeniu  Partów  zostawał,  straż,  która  była  przy  bra- 
mie, kazała  pokłon,  jak  bożyszczu  oddawać,  posągowi 
królewskiemu.  >ic  uczynię  trgo  ,  rzeki  Apolloniusz. 
największa  cześć  kruluw  ta  jest,  gdy  icb  ludzie  cnotliwi 
chwalą.  Prowadzony  był  yaicm  do  wyższego  urzę<lnika, 
który  go  się  pytał  :  dla  jukirj  przyczyny  wzgardził  kró- 
lem ?  jeszczeni  tego  nic  uczynił,  rzekł  Apolloniusz,  ho 
go  nie  znam  :  Albobyś  to  śmiał  uczynić  gdybyś  go  znał? 
pytał  urzędnik  ;  uczyniłbym  rzekł,  gdybym  go  dobrym 
nie  znalazł.  Zawołany  do  króla,  którego  Bardanem  zwa- 
no, zantał  go  czyniącego  ofiary.  Pytany,  czyli  chciałby 
ich  być  uczestnikiem  ?  rzekł  -.  ja  zabójstwem  bogów  nie 
czczę,  ziemi  piód  daję  im  na  ofiarę;  rzucił  zatem  na 
ogień  kadzidło,  mówiąc  :  Istności  najwyższa  I  użycz,  co 


tobie  dać ,  mnie  odbierać  przystoi :  wiedź  mnie,  gdzie 
wieaa,  iż  dążyć  mam  ;  daj  mi  poznać  dobrych  ludzi,  a 
ziych  Diech  ja  nie  znam  i  oni  mnie. 

Wiaioie  naówczas,  gdy  przebywał  na  dworze  Barda  na 
ApoUonioaz  ,  przybyli  |łosfowie  rzymscy  ,  dopominając 
się  dwóch  wsi  na  pograniczu.  Radził  się  natychmiast 
Apolloniusza,  jakąby  miał  dać  odpowiedź,  zwłaszcza,  iż 
te  wsi  ustąpione  były  niegdyś  od  królów  Syryi  przodkom 
jego.  Kiedy  mocny  ,  mogąc  wziąć ,  prosi ,  cnotę  po  swo- 
jemu oznacza,  rzekł  Apolloniusz  :  skłonić  się  więc  na 
prośbę  Rzymian  należy,  a  tym  sposobem  maią  szkodą 
oszczędzić  większej. 

Sławne  były  w  Indyacli  mędixc ,  które  Brachmanami 
zwano,  i  do  których  Pitagoras  sam  niegdyś  po  naukę 
chodził;  gdy  się  do  nich  wybierał  Apolloninsz,  mówit 
mu  król :  cóż  mi  za  powrotem  stamtąd  przywieziesz?  to 
rzekł  Apollonius,  iż  jeżeli  zualadszy ,  czego  szukam  , 
będę  umiał  z  wynalazku  korzystać,  wiadomszym  mnie  i 
l(>ps/ym  zobaczysz. 

Udał  się  więc  ku  górom  Kaukazu,  i  te  przebywszy 
zbliżyi  się  ku  rzece  Indus,  przez  którą  pozwolono  mu 
się  przeprawić ;  gdyż  go  już  była  wieść  sławy  jego  po- 
przedziła; i  dowiedział  się,  iż  go  z  niecierpliwością  król 
Indów  Fraori  oczekiwał.  Stolicą  jego  było  miasto  Taxi- 
la  :  tam  gdy  przybył  Apolloniusz,  wskazał  do  niego 
król,  iż  go  przyjmie  z  ochotą,  jak  wielce  miłego  gościa,  i 
przez  trzy  dni  u  siebie  zatrzyma,  gdyż  dłużej  krajowe 
prawa  cudzoziemców  trzymać  uie  dozwalają. 

Wprowadzony  na  pałac,  zdziwił  się  ochędóźnej  wpra- 
wdzie, ale  niewspanialej  postaci  jego  :  żadnej  straży  nie 
miał,  domowników  zaś  liardzo  mało.  Gdy  się  więc  zbli- 
żał do  króla  rzekł  t  cieszy  mnie  skromność  domu  two- 
jego ;  znać ,  iż  jesteś  mądrości  miłośnikiem  ;  a  mnie  to 
bardziej,  rzekł  król,  iż  mnie  tym  być  uznajesz.  Pytai 
dalej  króla ,  czyliby  takowa  skromność  była  prawem 
nakazana  ?  jest,  rzekł  król :  ale  ją  ścisłej  zachowuję  , 
gdy  mając  więcej  od  innych,  uie  dla  siebie  dostatki  cho- 
wam, ale  dla  przyjaciół,  a  nawet  i  dla  nieprzyjaciół :  od- 
kupuję albowiem  poddanych  od  napaści  złych  sąsiadów. 
Porus  mój  przodek,  mocą  je  wstrzymywał » ja  wolę  da- 


tkiem  wojnę  opYadć,  niż  sy*kać  riaw<:  roiUoiem  krwi 
poddaojch  moich. 

Nie  przestawał  w  badaniu  Apolloniufi ,  a  gdy  chciai 
wiedzieć,  jakimbj  sposobem  nauka  Filotolji  w  tamtych 
•tronach  wiadoma  byia,  lu  jego  Mgadnieoie  takową  król 
ilai  odpowiedś  :  U  was  GkIłów  necz  jeat  do  podziwie- 
nia,  gdy  postrzegacie  wiadomość  rzeczy  w  cudzoziem- 
cach ,  jakby  rozum  do  jednej  tylko  ziemi  przywiąza- 
nym byf ;  rozpościera  się  on,  i  wzmaga  równie  w  zimnie 
jak  i  w  gorącu  :  nie  na  odzieży,  brodzie,  i  diagim 
płaszczu  zasadza  się  Filozofia.  A  że  lubicie  pozór,  mnie- 
manych mędrców  u  was  pełno ;  takiemu  zas  nierządowi, 
prawa  wasze  poniekąd  winne  ,  które  karzą  fałszujących 
monetę,  a  zostawują  w  pokoju  tych,  którzy  udając  filo- 
zofów ,  zdradnemi  pozory  lud  omamiają  i  łudzą. 

Pożegnawszy  króla,  udał  się  do  miejsca,  gdzie  prze* 
bywali  Brachmani ;  wieść  była  w  kraju,  iż  ich  siedlisko 
pod  osobliwą  niebios  strażą  zostawało ;  i  gdy  się  pokil- 
kakrotnic  zbliżały  ku  niemu  uicprzyjacieUkie  wojska, 
zastawały  je  mgłą  nieprzebytą  zasło^ioue,.  a  gdy  na  nie 
następować  kusiły  się,  natychmiast  raziły  je  wypadająca 
z  obłoków  gromy,  i  przymuszały  do  odstąpienia. 

Gdy  już  do  siedliska  zbliżał  się  zastąpił  mu  drogę 
młodzieniec,  i  mianując  go,  lubo  nieprzestrzeżony, 
nłasncm  (jak  twierdzi  Filostrat)  nazwiskiem,  zdsiwii 
wielce  towarzysze  jego. 

Na  wyniosłej  a  skalistej  górze  mieszkali  m^dMjr,  a 
otaczające  ją  zewsząd  przepaści  i  akzły  przystęp  etynily 
trudny,  oprócz  ścieżki,  którą  Apolloniusz  był  prowa- 
dzony. Zastał  na  iwoje  przybycie  czekających,  a  pierw- 
szy z  nich  iwany  Jarchas  pytał  go  :  coby  o  nich  sądził? 
Oznacza  to  moja  podróż,  rzekł  Apolloniusz,  a  Jarchus 
tak  dalej  mówił ;  użyczać  drugim,  co  mamy,  obowiąz- 
kiem  jest  prawych  miłośników  mądrości.  Wiedz  naprzód 
o  tem,  iż  wszjrstko  wiemy,  bo  znamy  siebie,  i  nikt  tu 
inaczej  nie  wchodzi,  póki  się  w  tem  nie  oświeci.  Zbliża- 
my się  do  bogów,  bo  kochamy  cnotę;  a  kochając  ją  tak, 
jak  się  należy,  nie  zastanawiamy  się  nad  tem,  iżby  się 
strzedz  złego;  ale  iżby,  ile  możności  czynić  jak  najlepiej. 

PrzAz  cztery  miesiące  był  w  towarzystwie  Brachma- 
nów  Apolloniusz,  i  w  powtórzonych  rozmowach ,  ich 
nauki  i  wynalazków  stawszy  »ię  uczestnikiem,  z  żalem 
się  z  nimi  rozstał. 

Powróciwszy  do  ojczyzny,  przyjęty  był  a  wielką 
czcią,  uczęszczał  zatem  jak  pierwej  do  świątyń,  i  odpo- 
wiadał ze  wszech  stron  garnącym  się  do  niego. 

(idy  w  Smirnie  przebywał,  a  proszono  go,  iżby 
wszczęte  między  tamtejszemi  obywatelami  niezgody  u- 
śmierzyf ,  takową  żądającym  dał  odpowiedź :  Stan  wolny 
wyciągt  niezgodnej  agody,  i  tak  dalej  ten  wyraz  tłuma- 
czył. Białe  z  czamem  zgodzić  się  nie  może,  ale  zgoda 
może  być  niezgodną,  i  na  tem  się  dobro  każdej  Rzeczy- 
pospolitej zasadza.  Ubieganie  się  albowiem  wzajemne 
do  wziętości,  chęć  kto  kogo  w  usłudze  przewyższy,  kto 
lepiej  na  urzędzie  się  sprawi,  kto  zdanie  użyteczniej sze 
obwieści,  kto  się  sKciodrzej,  do  zapomożenia  powszech- 
nego przyłoży ;  wszystkie  takowe  działania  są  utarczką, 
i  to  walczenie  ma  postać  niezgody ;  ale  ją  cel  dobra  kra- 
jowego usprawiedliwia  i  szlachci.  Tak  się  więc  sprzeczać 
i  być  sobie  przeciwnym  nie  tylko  się  godzi,  ale  i  na- 
leży ;  lecz  skom  się  w  sprzeczkę  osobistość  wkradnie,  a 
laka,  która  od  prawego  zamiaru  oddala,  natenczas  psuje 
fię  i  kazi  stan  pierwiastkowy  w  najgruntowniejszej  zasa- 
dzie fWDJ«j. 


Gdy  to  mówił,  właśnie  okręt  z  portu  puszcaai  aię  m 
morze;  wskazując  więc  nań,  tak  dalej  rzecz  prowadził : 
Patrzcie  na  tych,  co  teraz  płyną,  jedni  biorą  się  do  wio- 
seł, drudzy  podnoszą  żagle;  ci  układają  towary,  inni 
siedzą  przy  sterze :  różne  są  obroty,  ale  każdy  do  zacho- 
wania okrętu  zmierza.  Toż  samo  rządnemu  zgromadze- 
niu czynić  należy,  a  wówczas  i  w  tem,  czem  jeat  aa- 
chowa  się,  i  nadal  się,  cz^m  ma  być,  ubezpieczy. 

Pytany  jeduego  czasu,  która  z  gór  Grecy  i  wszyatkie 
ione  przewyższa?  Ta  rzekł :  (oznaczając  Termopyle)  na 
której  Spartanie  z  Leonidą  za  ojczyznę  polegli. 

Wiele  potem  innych  krajów  zwiedził  Apollooiuss,  i 
nie  oparł  się  aż  u  słupów  Herkuleaowych.  Stamtąd  fdy 
do  Alesandryi  popłynął,  zastał  Wespazyaua,  który 
cesarzem  okrzykniony,  wybierał  się  przeciw  Wittelliu- 
szowi;  i  dowiedziawszy  się  o  Apollouiuszu,  wezwał  go 
do  siebie.  Gdy  weszli  w  rozwowę,  tak  mówił  Wespa- 
zyan  :  boję  się,  iżby  mi  tego  za  złe  nie  poczytano,  iż  w 
sześćdziesiątym  roka  wieku  mego  poważam  się  pano- 
wać; chęć  mię  zysku  nie  uwiodła,  piastowałem  skromnie 
pierwsze  urzędy,  i  nieprzyjaciel  nowości,  Neronowi  na- 
wet zachowałem  wierność.  Ale  gdy  i  śmierć  tego  zbro- 
dnia nie  przyniosła  ulgi ,  a  rząd  Witeliiusza  panatwo 
Rzymskie  upadla  i  niszczy,  przcwdtięwziąłem  sani  objąć 
rządy,  i  proszę  cię,  abyś  mi  szczerze  powiedział  :  czyli 
mi  trwać  w  przedsięwzięciu,  czyli  je  zaniechać  i  porzu- 
cić należy?  Żądał  nazajutrz  odpowiedzi  Wespazyan,  i 
gdy  w  wyznaczonym  czasie  przyszedł  do  niego  Apollo- 
niusz ,  zastał  dwóch  naówczas  sławnych  filozofów  Eu- 
frata  i  Dy  ona. 

Wpuszczeni  zatem  byli  do  Wespazyaua  .  Dyon  w 
obszernej  mowie  radził  aby  zrzuciwszy  z  tronu  nie- 
godnego władzy  Witeliiusza,  wolność  dawną  Rzymowi 
przywrócił.  Eufrat  :  aby  pokonawszy  tyrana ,  prawo 
obrania  rządcy  przy  Rzymianach  zostawił ,  a  tym  apo- 
sobem  prawnie  obranym  będąc,  ustrzegł  się  zarzutu 
gwałtowności.  Apolloniusz  oddawszy  winną  przed  nim 
radzącym  sprawiedliwość  rzekł  :  wolność  największym 
jest  zgromadzenia  zaszczytem  i  przywilejem  :  ale  Rzym 
zbyt  rozległy,  możny,  i  w  obyczajach  skażony,  tej , 
którą  się  nicgdyśzaszczycał,  swobody,  już  teraz  znieść  i 
utrzymać  nie  zdoła.  Jeżeli  więc  ma  mieć,  tak  jak  powi- 
nien, rządcę  cnotliwego,  Wespazyaua  mieć  mu  przyna- 
leży. 

Szedł  zatem  do  Etyopji  szukać  mędrców,  których 
Giranozofistami  zwano  ;  ale  ich  zastał  uprzedzonych 
przeciw  sobie  przez  Eufrata,  który  zazdroszcząc  mu 
przyjaźni  Wcspazyanowej,  oczernił  go  był  przed  nimi, 
mieniąc  go  czarnoziężnikicm,  zwodzącym  uczniów  i  lud 
prosty.  Wyprowadził  ich  z  błędu  przyjściem  i  rozmoi 
wą  :  A  gdy  do  źródeł  Nilu,  jako  był  ułożył,  dojść  nie 
mógł,  wrócił  do  Alezandryi,  gdzie  dowiedziawszy  się,  ii 
Tytus  syn  Wespazyaua,  po  zburzeniu  Jerozolimy,  ofia- 
rowanych sobie  zwycięzkich  wieńców  przyjąć  nie  chciał, 
takowy  list  do  niego  napisał.  ■  Ponieważ  wiesz  i  czujesz 
jakie  dzieła  wieńca  są  warte,  ofiaruję  go  skromności  two- 
jej, ł  Wezwany  zatem  doTyta  szedł  do  niego,  i  kilka  dni 
w  posiedzeniu  z  nim  strawił :  ua  rozstaniu  się  proszony 
o  radę,  jak  miał  sobie  w  pauowaniu  dalszcm  postępować, 
te  słowa  od  ApoUoniusza  usłyszał  :  masz  cnotę,  miej 
trwałość. 

Nie  długo  się  Rzym  Ty  tem  cieszył.  Domlcyan  brat 
jego  i  następca  srogiem  jarzmem  państwo  uciemięiał,  a 
że  miał  posądzenia  na  ApoUoniusza,  iż  sprzyjał  nieprzy- 


jactoiom  jego,  w  których  licibie  ki»d!  Nerw^,  kasai  ma 
•ią  luprawłwUłwić.  SUwii  si^  dobrowoliiie  w  obeouMci 
jef  o  ApoUoniau,  i  tak  go  m^Doadą  swoją  sJuwii,  ii 
ntd  cpodeiewaDie  wuyitkich  tmierd  aiietłt  i  Nerw^  od 
niej  uwolnił.  Pny pisuje  ocaleoie  j*go  Filostrat  cudon  t 
len  caiste  w  skaionyn  owym  czasie  pnycoatf  ma  nalośy, 
ii  chcąc  ochronić  przyjaciela  swego,  podał  si^  sam  w 
ocsywiste  iycia  uebespecseóf  two. 

ATENODORUS. 

Na  schyika  jni  stawy  greckiej  kwilnąjt  filoaof  Ate- 
nodoros,  wteocsas  gdy  le  niegdyś  wolne  narody  j^csafy 
pod  rzymskiem  jarzmem  :  w  blizkości  miasta  Tarsu 
urodzony,  ojczyzną  go  swoją  uznawał. 

Za  czasów  Cyceroua  uk  si^  już  byta  sfawa  tego  zna- 
komitego m^ia  rozessia,  iżpisai  do  Possydouiusza  naj- 
znamienitszego  naówczas  z  marców  greckich,  iżby 
niektóre  dzicta  jego  raczyi  mu  przesłać.  Jest  takie  i  do 
Altyka  list,  w  którym  prosi,  żeby  si^  imieniem  jego  w 
uiekiórych  rzecaach  Atenodora  radził. 

Sf koły  ApoUonji ,  gdzie  Okuwian,  potem  August , 
czas  niejaki  na  nauce  przebywał,  zdarzyły  por^  tamże 
uczącemu  AleDodorowi  tak  zuamienitego  zyskać  ucznia. 
Gdy  ten  dziedzicem  Juliusza  Cezara  zostawszy,  wybrał 
si^  do  Rzymu,  chciał  go  mieć  towarzyszem  podróży,  i 
odtąd  używał  do  rady.  Nie  zawiódł  si^  w  mniemaniu 
swojem ,  w  pierwszych  zwłaszcza  zbyt  trudnych  oko« 
licznosciach  dla  siebie,  gdy  walczyć  musiał  z  tymi  wszy- 
stkimi, których  stan  jego  zbyt  wzniesiony  obrażał.  Ju> 
lian  w  sławnem  owem  cwojem  piśmie  o  cesarzach  tak 
aaówiącego  stawia  Augusta  :  Szacowałem  Filozofią, 
cierpliwie  znosiłem  nie  tylko  rady,  ale  i  wymówka  Ate- 
nodora. Mecenas  zaś  dający  rady  Augustowi,  ażeby  filo- 
zofom nie  dowierzał,  dodaje ;  bo  nie  są  oni  tacy,  jaki 
był  Atenodor,  albo  Areusz.  Przy  wodzi  słowa  jego  Dy  on 
Rassyusz  ?  Nequ»  tnim  quia  Artom  U  Atkmodorum  homot 
et  hoMtlos  viros  §xp«rtus  *t ,  omm$  aliot  idem  studium 
pnuseferenUs  timiUt  eorumjudicare  debet. 

Mimo  czi^ste  przestrogi  i  napominania,  nie  powścią- 
gltwością  i  gwałty  wykraczał  August.  Gdy  wi^  rasu  jed- 
nego Atenodor  odwiedzał  senatora  przyjaciela  swego,  a 
postrze^szy  niezmiernie  pomieszanego  pytał  o  pny- 
czyn^ ;  rzekł  mu  ten ,  iż  przysłał  monarcha  lektyka  a 
rozkazem,  aby  małżonka  swoje  do  niego  posłał.  Siadł 
natychmiast  w  ową  lektykę  Atenodor  :  stawiony  przed 
Augustem,  wypadt  z  orężem  w  ręku  mówiąc  :  Patrz  ce- 
sarzu w  jakie  się  podajesz  niebezpieczeństwo  ;  a  nie 
mógłżeby  i  mąż  słusznym  gniewem  o  honor  swój  unie- 
siony tymże,  który  w  ręku  trzymam  orężem,  życie  ci 
odjąć  I  Przestań  obelżywej  tronowi  i  osobie  swojej  gwał- 
towBości.  Uskrom  żądze,  ktoremi  Rzjrm  gorszysz,  a 
siebie  w  niebezpieczeństwo  podajesz.  Przestraszony  i 
upokorzony  August  uznał  błąd,  i  odtąd  sposób  iycia 
poprawił.  Nie  bez  przyczyny  więc  Zozymus  i  Elianus 
dobroć,  a  zatem  pomyślność  rządu  i  panowania  Au- 
gusta Atenodorowi  przypisują.  Seneka  winuje  go  o  to, 
ii  się  zbyt  wcześnie  ode  dworu  oddalając,  uczynił  krzy- 
wdę Augustowi,  a  przeto  rzymskiemu  państwu,  gdy  nie 
było  po  nim  ani  tak  oświeconego,  ani  tak  śmiałego,  któ- 
ryby się  wzmógł  na  sprzeciwienie  woli  jedynowładcy, 
gdy  co  nieprawnie  poczynał,  lub  poczynać  zamyślał. 

O  czasie,  w  którym  się  oddalił  z  Rzymu,  pewności 
nie  mas ;  z  Dyona,  jak  się  wyiej  położyło,  wnieść  mo- 


żna, ii  wtenczas  ,  gdy  Mecenas  odradaai  Augustowi  sło- 
ienie  rządów,  już  Atenodora  u  dworu  nie  było.  Plutarch 
takową  csyni  wzmiankę  o  rozstaniu  się  jego  z  Augu- 
stem. Gdy  Atenodor  dla  wieku  podeszłego  i  jui  niedo- 
łęioej  starości  nalegał  u  Augusta  ,  iiby  mu  powrócić 
do  oJGsyzny  pozwolił,  nie  mógł  mu  tego  odmówić  Au- 
goatt  prosił  więc  przynajmniej  o  ladę,  jakby  mu  w 
dalszych  okolicznościach  postępować  należało.  Kiedy 
siew  gniewie  pocaujesz,  rzekł  Atenodor,  zlicz  pierwej 
pocichu  wszystkie  litery  abecadła,  nim  co  wyrzekniesz, 
lab  sdziałasz ;  ścisnął  go  za  rękę  August  i  wymógł,  iż 
się  jeszcze  rok  przy  nim  zabawił. 

Pny szedł  osikoniec  bolesny  czas  na  AugusU,  ii  się  z 
Atenodorem  rozstać  musiał.  Przybył  on  do  ojczyzny, 
którą  kredytem  swoim  wzmógł  i  uszczęśliwił.  Gdy  w 
miłym  spoczynku  korzyści  się  prac  swoich  i  starania 
spodziewał,  doznał  w  najwyiszym  stopniu  niewdzię- 
czności współziomków  swoich.  Zazdrość,  nierozdzieInsP 
dusz  podłych  towarzyszka ,  wzburzyła  wielu,  na  czele 
których  stawił  się  niejaki  Boethua.  Chciał  Atenodorus 
ile  możności,  dobrocią  i  dobrodziejstwy  ułagodzić  za- 
wziętość obywatelów  Tarsu  przeciw  sobie  wzburzonych, 
ale  nadaremna  jego  była  usilność ;  do  tego  stopnia  na- 
koniec  przyszła  zuchwałość  przeciwników,  iż  nocy  je- 
dnej biotem  i  gnojem  zbryzgali  i  prawie  zarzucili  dum* 
jego.  Musiał  więc  udać  się  do  innych  sposobów,  na  któ* 
rych,  ile  posiadającemu  serce  jedynowładcy,  nie  scho- 
daiło.  Wypędzono  z  miasta  hersztów  i  ich  partyzantów; 
on  zaś  wsparty  powagą  rządu,  cokolwiek  było  skażo- 
nego poprawił,  prawa  ustanowił,  porządek  wprowadził, 
zgoła  do  takiego  stanu  przyprowadził  ojczyznę  swoje, 
ii  jeszcze  w  kilka  wieków  potem,  dobrym  rządem,  o- 
zdobą  i  dostatkami  Tarsua  wszystkie  inna  tamtejszych 
krajów  miasta  przechodził. 

Umarł  w  8s  roku  wieku  swego;  obywatele  Tarsu, 
którzy  go  za  życia  nie  chcieli  znać  współziomkiem,  po 
śmierci  uczynili  bogiem. 

Według  świadectwa  samegoż  Cycerona  uprzedził  go 
Atenodor  w  pisaniu  ile  Offuiuf  w  Senece  znajdują  się 
niektóre  z  pisma  tego  wyrazy,  reszty  śladu  zadnio 
niemasz,  oprócz  w  l.ukanie,  gdzie  wyjęte  z  dzieła  tego 
zdanie,  następującym  rytmem  obwieścił  t 

Nam  ąuid  imaginibus^  ęuidańtis/uUa  triumf  hit 
Atria^  ąuid  pleni  numeroso  eonsulofasti 
ProfmeruU^  cui  itita  labat  I  Peńt  omtus  in  Uh 
NobUitoi^  eujus  laus  est  m  origim  soia, 

Dyogenes  Laertius  twierdzi  o  dwóch  jego  pismach  s 
jedno  było  o  wieszczbach,  drugie  o  istocie  i  liinicacb 
rozmaitych  przywar  w  człowieka. 

Plutarch  czyni  wzmiankę  o  piśmie  Atenoilora  w  któ- 
rem  cieszył  Oktawią  siostrę  Augusta,  i  wzbudzał  do 
męztwa  i  cierpliwości,  gdy  jedynego  syna  MarceUa 
utracKa. 

Ateneusz  wspomina  dzieło  Atenodora  o  pracy  i  od- 
poczynku, ale  tylko  namieniając  tytuł :  Co  w  sobie  za- 
wierało to  pismo,  nie  obwieszcza. 

MECENAS. 


Jeżeli  znamienite  przymioty  zdarzyły  Mecenasowi 
nieśmiertelność,  równie  się  do  tego  przyłożyła  wdzię- 
czność uczonych,  których  azacować  umiał.  Imię  jego  .< 


. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


aUio  tię  powsucbnem  znamieniem  dobroczynnych 
czciciclów  uzuki  i  kunzilu. 

Pochodzii  z  zzlacketiiej  ramiiji  Cylniuszów;  z  jzk 
wietćpowszecłłuz  nio4z,  jego  przodkowie  pznowzli  w 
krają,  gdzie  się  urodzii;  ten  był  w  Toskauji,  a  slote- 
czne  miaslo  jego  zwaio  si^  Aretium,  dotąd  zwane  Arez* 
zo.  Liwiutz  w  ziędze  dzi*;»iątfj  o  familji  Cylnituzóiw 
czyni  wzmiankę,  iż  w  miecie  Aretium  mieli  swoje  fie« 
dlifko  :  Ubi  Ofbtium  genut  prirpotent.  Hor»ryas«  zaz 
pizząc  do  Mecenasa  od  ifgo  zaczyna  ;  Trrrhena  ngum 
progmies.  —  Etrusco  dt  sanguiM  re^m  :  Tyrreńakich 
królów  potomku  —  z  krwi  królów  Hdruryi. 

Zdaje  się  to  przeczyć  takowym  dowodom  urodzenia 
Mecenasa,  iż  jego  familia  trwale  w  rycerskim  stanie 
zostając,  nie  piastowana  wyższych  urzędów  w  Rzeczy- 
pospolitej,  i  on  sam  nawet  niemi  zaszczyca<!  się  nie 
chciat;  ale  taż  sama  wstrzemięźliwość  i  skromność  nie 
maże  wierzyć,  iżby  scierpiai  fałsz  pochlebny,  gdyby  hjK 
o  nim  przekonany. 

Przyjaźń,  Jitórą  powziąi  ku  Oktawiuszowi,  jak  twier- 
dzą niektórzy,  od  szkót  jeszcze  pochodziła,  gdy  na  wzór 
innej  młodzieży  do  Grecyi  posiani ,  pod  zawołanymi 
mistrzami,  czerpali  pierwia»lki  nauk  w  Apollonji.  Tam 
gdy  wieść  u  Cezara  śmierci,  Oktawiusza,  który  jego  był 
siostrzeńcem ,  doszła,  śpiesząc  się  na  objęcie  spadłego 
dziedzictwa,  wziął  z  sobą  Mecenasa,  i  odtąd  nierozdziel- 
uym  chciał  mieć  towarzyszem.  Nie  zawiódł  się  w  po- 
wziętem  mniemaniu,  jako  twierdzi  Propercyuzz,  gdy  mó* 
wi !  i  w  wojnie,  i  w  pokoju  równie  był  wiernym. 

Et  iumpta  ttpotita  paeejidele  eapitl. 

Przebywszy  Macedonią  ,  gdy  przybył  do  Włoch  O- 
klawiusz,  i  powstawszy  przeciw  Antoniuszowi,  obiegł  go 
w  Modenie,  był  przytomnym  tej  wyprawie  Mecenas  :  w 
bitwie  zaś  z  Brutusem  i  Kassynszero  u  Filippów,  dał 
znamienite  dowody  waleczności  swojej. 

Pu/twre  in  yEmathio  forttm  vń2rrs  Pitilippi^ 
Q»uim  tutne  Ule  tmer,  tam  grwis  hostit  trat. 

Tam  gdzie  Oktawiuzz  już  wówc/as  zwany  Auguatem 
zyskatsamowładztwo,zwyciężywszypo4  Akcyum  Anto- 
niusza, Mecenas  zzwiadował  flotą  Jego,  i  zbiegłą  z  bitwy 
ścigał  Kleopatrę. 

Wysłany  do  Rzymu  objął  rządy  miasta  tego,  {wszczę- 
ty bunt  przez  syna  I^piJa  uspokoił,  jego  zaś  samego  w 
więzach  posiał  do  Augusta.  W  wojnie  przeciw  młode- 
mu Polnpejuzzowi  miał  część  wojska  sobie  poruczoną, 
i  w  bitwk»  pod  Taurominem  wielce  się  do  owego  zwy* 
cięztwa  przyłożył.  Gdy  już  spokojne  Rzymu  jedyno- 
władztwo  odzierżał  August,  te  które  już  raz  był  sprawo- 
wał, oddał  powtórnie  rządy  Rzymu  Mecenasowi  z  tako- 
wą władzą,  iż  wolno  mu  było  listy  do  Augusta  pisane 
otwierać,  i  na  nie  dawać  odpowiedzi,  które  takowej  były 
wagi,  jakby  je  on  sam  czynił.  Nieokreślone  takowe  zau- 
fanie zwłaszcza  od  zbyt  podejrzliwego,  jakim  był  Au- 
gust, zaszczyt  niepospolity  przynosi  charakterowi  i 
cnocie  Mecenasa.  Jakoż  nie  zawiódł  powziętej  o  sobie  , 
opinji  lak  monarchy  ,  jako  i  ludu  rzymskiego.  Miły, 
przystępny  każdemu,  umiał  jednak  zachować  i  powagę 
urzędu,  i  jak  najściślejszą  miarę  tak  w  nagrodach  jako  i 
ukaraniu.  Lubo  zdał  się  być  sprzyjający  zbytkom  i 
llroaltoMj,  co  wzwyż  wyrażony  wie#az  jogo  ehwalcy  zda- 


je się  oznaczać :  Qumm  nunc  Ule  ttntrf  gdy  jednak  wynaa- 
gaia  urzędu  powiunusć,  ikylewał  się  cały  na  usługi  p«* 
bliczne,jak  się  to  wydaje  z  wyrazów  Horacyuazowych, 
gdy  jego  usilnemu  czuwaniu  przypisuje  rząd  i  zpokoj- 
uo»ć  Rzymu. 

Diiejopisowie  rzymscy  czy  nią  wzmiankę,  jakoby  Ao- 
gnal,  czyli  z  własnego  przekonania,  czyli  udając  skro- 
mność w  najwyższej  władzy,  zwołał  na  radę  Agrypp^  i 
Mecf>nasa,  i  zwierzył  się  im,  iż  chriai  Rzymowi  przy- 
wrói-ić  wolność.  Dyon  kassyusz  najobszrrniej  tę  okoli- 
czność żyt-ia  Auguslowego  obwieścił,  zwykłym  pisarzów 
osobliwie  Liwiasza  przykładem  ,  obszernio  wypisując 
zdanie  Agryppy.  radzącego,  aby  do  skutku  przywiódł, 
co  zamyślał.  Mecenasa  sprzeciwiającego  się  i  dającego 
przyczynę,  dlaczego  ani  już  wówczas  wolność  Rzymowi 
była  użyteczna,  ani  Augustowi  samemu  najwyższej  wła- 
dzy złożenie.  Przestał  na  pochlehnem  sobie  zdania 
August.  Ale  Mecenasa  z  tfgo  powodu  pochlebcą  nazwać 
nie  można  :  jeżeli  był  przekonanym  wewnętrznie,  ii  za- 
chowując rząd  monarchiczny,  dogodzi  ojczyźnie  swo- 
jej ,  zwłaszcza,  gdy  zbyt  rozszerzone  państwa  rzjrm- 
skiego  granice,  a  przeto  niezwykła  w  wolności  obywa- 
telów  zamożność,  sprzeciwiały  się  istotnym  zasadom 
Rzeczypospolitej. 

Skromność  Mecenasowi  przypisują  dziejopisowie  i 
rymotworcy  rzymscy  ,  iż  najznakomitszjrch  urzędów 
posiadać  nie  chciał.  Nie  wchodząc  w  wewnętrzne  tego 
znakomitego  męża  uczucia,  i  sposoby  myślenia,  moina- 
by  i  to  powiedzieć,  iż  częstokroć  pycha  ndaje  pokorę. 

Zostawił  w  Rzymie  rządom  swoim  oddanym  dowody 
czułości,  i  razem  przezorności  swojej,  gdy  miejsca  zwa- 
ne Eskwilie,  gdzie  lud  pospolity  grzebano,  a  prsetu 
bywały  nieraz  zarazy  przyczyną,  przeistoczył  w  wspa- 
niałe ogrody :  łaknie  Rzymowi  ozdobne  i  dostatecsDo 
swoim  przemysłem  i  po  większej  części  nakładem  wysta- 
wił, i  co  przedtem  w  zimnej  się  wodzie  lud  pospolicie 
obmywał  i  kąpał,  obmyślił  ciepłe,  które  pospolicie  pó- 
żniejszemi  czasy,  łaźniami  Mecenasowemi  zwano. 

Nie  skory  w  karaniu  oszczędzał  krew  obywatelską, 
i  częstokroć  uśmierzał  w  tej  mierze  ostry  w  zapalcsy- 
wości  umysł  Augusta ;  stąd  owa  powieść,  iż  gdy  raz  do 
sądaącego  Augusta  przez  tłok  przecisnąć  się  nie  mógł,  a 
postrzegł  go  w  gniewie,  przesłał  mu  karlę  z  tym  napi- 
sem :  Wstań  uakoniec  z  miejsca  swego  oprawco,  Surgtt 
tandnn  cariu/ez.  Zyskała  poczciwa  śmiałość  względy,  i 
tym  barddej  go  jeszcze  odtąd  poważał,  nieobrażouy 
prawdą  monarcha. 

Dzielił  z  Agryppą  względy  Augusta  :  że  jednak  pou- 
falszym  był  mu  Mecenas,  pokazało  się  w  lej  okoliczno- 
ści, gdy  go  się  radził,  czy  miał  dać  Agryppie  córkę  zwo- 
je jetlyną  Julią  w  małżeństwo  :  Tyłeś  już  dla  niego  u- 
czynił:  rzekł  Mecenas,  iż  powinieneś  albo  go  ucajnaić 
zięciem,  albo  mu  życie  odebrać.  Tantum  A^ippamjam 
fecutiy  tt<  yelgener  tuusfiat^  vetoceidatur^  nectsu  sit :  Po- 
szedł za  zdaniem  przyjaciela  swojego  August,  i  nie 
omylił  się  na  wyborze. 

Względom,  które  miafna  uczonych,  winien,  jak  się 
wyżej  położyło,  po  większej  części  sławę.  Wznieśli  ją 
pochwałami  oddając  hołd  przy  sprawiedliwości  dobro- 
dziejstwom jego.  Jakoż  Wirgiliusz  j«mu  był  wiuien 
odzyskanie  własności  swojej.  Horacyuss  lubo  stawał 
przy  Brutusie  i  Rassyuszu  przeciw  Cezarowi,  posred. 
nictwtt  Mecenasa  nietylko  ocalenie,  ale  i  stan  pożądany 
był  winien.  Mieszkania  wspaniałe  Mecenasa  tak  w  Rzy- 
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ułia,  jako  i  w  okolieacb  jego,  siedliskiem  bjto  nauk  i 
kunntów.  Tam  li^  zgromadzali  wszyscy,  którymi  się 
wiek  iitodny  Augusta  w  dowcip  i  nauk^  zaszczycał.  Jemu 
Sabioua  prsypisai  dzieio  o  ogrodnictwie,  Wirgiliusi  o 
ziemiaństwie ;  Horscyusz  i  Propercyuaa  zagęścili  rytmy 
swoje  pochwałami  jego  :  sam  Augoit  Irtii  dziejów 
swoich  przez  siebie  ułożoną  jemu  ofiarował. 

Nie  tylko  zaś  był  szacownikiem  dziei  uczonych,  ale  i 
sam  godzien  był  znaidnwać  ti^  w  ich  liczbie.  W  kraso* 
raostwie  dość  był  bii*głym,  i  w  młodości  swojej  stawał 
u  sądu ,  ale  przeniósł  potem  nad  zaszczyt  wymowy 
wdzięk  rymotworstwa  ;  dwie  tragedye  Oktawji  i  Pro> 
mateusza,  które  napisał,  do  wiarfomości  czasów  póioiKJ> 
szych  uie  doszły  :  według  uwiadectwa  Pliniusza,  pisał 
zięgi  (izyrzne,  a  jak  twierdzi  Serwiusz,  zostawił  przez 
siebie  zebrane  dzieje  Augusta. 

Niektóre  kawałki  dzieł  jego  znajdują  się  w  inszych 
pisarzach.  Seneka  przytacza  wiersz  Mecenasa  :  ■  Nie 
I  dbam  o  nagrobek ;  grzebie  natura  opnazetonych.  > 

PKl  tumaihun  am>t  stptlU  tmturm  rełietoi. 

I  ten  drugi  : 

//Ma  aUitudo  atinml  summa  t 

«  Wzniosłość  pioruny  sprowadza.  ■ 

Wyrzuca  mu  Seneka  zniewiesciałośó,  ale  według  Teł- 
leja  Palerkula  rzucał  ją ,  gdy  lego  obowiązki  urzędu 
wyciągały,  i  trawił  nocy  bezsenne ,  gdy  okoliczności 
tego  wymagały :  vtr,  ubi  ns  rigiUam  €xigertt^  tam  tx- 
jom/iu,  providns^  atque  agaidi  icieiu, 

O  czasie  śmierci  jogu  pewności  nie  masz,  to  uiewą- 
Ipliwa,  iż  jego  z  Agryppą  przeżył  August;  gdy  bowiem 
przez  nieostrożną  porywczość  osławii  się  obwieszczę- 
uiem  rozwiozłego  życia  córki ,  żałując  lego  postępku 
nieraz  powtarzał ,  jak  twierdzi  Seneka  :  Gdyby  żyt 
Agryppa,  al  hu  Mecenas,  nie  byłoby  to  na  mnie  przy- 
padło,  Si  Agrippa  aut  Mtearnas  rijissent ,  horum  mihi 
nihil  accidisset.  Sen.  de  benef.  cap.  3^ . 

ERAZM  Z  ROTEADAMU. 

Sława  jego  sprawiedliwie  nabyła  zwiększa  się ,  gdy 
I  be/,  uprzedzenia  jest  poznsnym.  Miejsce  urodzenia  dato 
mu  na/wi»ko,  ojriec  jego  byt  Gerard  ,  matka  Małgo- 
rzata, córka  lekarza  z  miasta  Zeweubeck.  Zabronione 
rodzicom  matżi-ńskie  związki,  uczyiitty  go  płodem  nie- 
prawego toża.  Stan  ubogi  uie  dozwolił  czynić  przy- 
zwoitego nakładu  na  jfgo  wychowanie  :  wrodzony  do- 
wcip siał  mu  się  roi»trzem,  i  wzniósł  nad  innych.  Zrazu 
zwany  Gerardem,  z  grrckicgo  tłumaczenia,  Dezyderyu- 
szem  pisać  się  pot-ząt.  W  czternastym  roku  osiero- 
ciały, w  siedemnaslym  n»ląpit  do  zakonu  kanoników 
regularnych,  gdzie  w  rnku  i  it)S  uc/yitit  proressyą.  a  w 
lat  cztery  potem  kapłanem  został.  Co  mu  zbywało  c/asu 
w  klasztorze  od  nauk  i  nabożeństwa,  łożył  go  na  ma- 
towanie; jakoż  ukazywano  w  Dylftcie  obraz  Pana  Je- 
zusa jpgo  roboty  z  tym  napisem. 

Htre  D9iiderius ,  ne  spemas  ,  pinsit  Erasmus , 

Oltm  in  bieineo  .  ąnando  tatebat  agro. 

Chęć  postąpienia  ti  na\i<-e,  od  ialiła  go  od  klasztoru, 


gdy  snalasi  dobroćiynne  wsparcie  w  osobie  Henryka 
de  Bergoea  biskupa  Kameraceńskiegu.  Ten  wyałsił  go 
do  Paryża ,  g<lzie  czas  niejaki  strawił  ćwicsąc  aię  w 
nauce  prawa  i  Teologji.  Najwięksiem  pragnieniem  jego 
było  zwiedzić  Włochy ;  uiścił  je  w  roku  i  &o6,  i  bawiąc 
się  pries  rok  w  Bóoonji  otrsymał  pozwolenie  wyjścia 
te  tgromadienia  zakonnego,  w  którera  dotąd  zostawał. 
Strawił  w  Wenecyi  ctas  niemały  priy  sławnym  naów- 
czas  w  kunszcie  i  nauce  drukarzu  Aldzie  Manucynszu. 
który  dzieła  jego  niektóre  wydał.  W  roku  i  Sog  udał 
się  do  Angiji,  wielkienit  obietnicami  Henryka  VIII 
tamtejszego  króla  przywabiony  :  te  jak  pospolicie  dwor- 
skie nie  wzięty  skutku,  ale  poznanie  a  aatem  towarzy- 
stwo Tomasza  Moruaa,  kanclerza  królestwa,  sowicie  mu 
ów  zawód  nagroilziło.  W  domu  jego  napisał :  Khgium 
IftfriflF ,  Pochwałę  głupalwa  ,  Salyrę  dowcipną ,  ale  w 
wyrazach  zbyt  śmiałą. 

Do  rzeczy  użyteczniejszych  ściągnąwszy  pióro,  wiele 
xiąg  z  greckiego  języka  na  łaciński  przełożył :  t  ojców 
świętych,  Jana  Chryzostoma,  Bazylego,  i  Orygenesa  ; 
zaś  z  świeckich  pisarzów:  Arystotelesa,  Plutarcha,  Eu- 
rypidesa, i  Lucyana.  Tłumaczenie  nowego  testamentu, 
które  Leonowi  X  papieżowi  przypisał,  aprawiło  mu  wzię- 
tość  i  prześladowanie. 

Uaprawiedliwień  i  odpowiedzi  pełne  są  dsieta  jego ; 
gdy  jednak  temi  sposobami  nienawistnych  ułagodzió  nic 
mógł,  udał  się  do  piam  satyrycznych ;  między  klóremi 
niepoślednie  miejsce  trzymają :  Rozmowy  pisane  w  stylo 
Lucyana,  niedochodzące  jednak  dowcipnych  żartów  pi- 
sarza, którego  naśladować  pragnąc.  Przytoż}-ł  się  nieco 
do  innego,  które  naówczas  wyszło,  aatyrycsnego  dzieła, 
pod  tytułem  :  Epistoła  wirprum  obicurorum.  W  nich 
nibyto  przez  osoby  wymienione  pisanych,  okazuje  się 
nieumiejętność  w  której  zostawali  naówczaa  szkół  nau- 
czyciele ,  przesiadujący  Erazma  ,  iż  powsiąl  śmiałość 
wyprowadzać  nauki  z  zadawnionej  dzikości.  Wiele  wi- 
nien mu  jest  wiek  jego  za  prace,  które  w  piaaniu  uczo- 
nych dzieł  swoich  podjął  t  te,  jak  się  już  namieniło,  po- 
święcone były  tłumaczeniu  pism  dawnych  i  ściągały  się 
do  naprawy  stylu.  Są  także  teologiczne  przeciw  kacer- 
skim  Iłłędom,  a  część  niejaką  składają  pobożne  z  stylu  i 
rzeczy  wyłuszczenia  znakomite  i  użyteczne. 

Większą  częs^  życia  strawił  w  podróżach  niemający 
stałego  siedliska,  naknniec  powróciwszy  z  trzeciej  już 
podróży  do  Angiji,  gdzie  przez  czas  niejaki  w  Akademji 
Ozfonlskiej  języka  greckiego  był  nauczycielem,  osiadł 
w  Bazylei,  s  lego  najbardziej  powodu,  iż  miał  w  temże 
mieście  sławną  naówczas  drukarnią  Frobena,  któremu 
odtąd  pisma  swoje  ko  wydawaniu  powierzał,  sam  po< 
prawując  drukarskie  omyłki.  Te  dzieta  jak  z  pióra  Eraz- 
mowego  osnhno  wychndiity  i  bywały  drukowane,  na- 
koniec  po  śmierci  jego  wszystkie  razem  zebrane  wyszły 
w  dziewięciu  tomach  in  folio  roku  i54o,  i  ta  jest  dotąd 
najrzetelniejsza,  i  dla  wytworności  druku  najszacowni^- 
sza  edycya  dzieł  jego. 

Wziętość,  którą  coraz  większą  zyskiwał  pismami 
swojemi ,  była  powodem  wiciu  monarchom  wzywania 
go  do  krajów  swoich.  Leon  X  papież  chciał  go  mieć 
przy  sobie.  Paweł  Ul  zauiysliwał  mmieścić  w  poczet 
kardynałów  Franciszek  1  król  fraucuzki  powoływał  go 
do  Paryża ,  ale  wkrótce  przedtem  będąc  uczyniony 
kousyliarzem  stanu  Oił  Karola  V  cesarza,  i  mając  tobie 
wyznaczony  roczny  dochód, został  się  w  kraju;  niedłu- 
go jednak  cietsył  »ią  skutkami  dobroctynności  monar- 
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Do  AiioaujA  KtsTCKitco  A«cT»itBurA  G.iiumcwkKiŁCo. 

R.  I  Ss6  z  Bazylei.  Donoti  jako  Hieronim  Łaski  od- 
dal mu  zi^gę  przez  nief  o  pisaną ,  przeciw  kacerstwa 
Latra ,  brat  zaś  Hieronima  legoi  pismo  historyczne  i 
wiersze ,  których  wytworność  chwali. 

R.  1596  z  Bazylei.  Stąd  wielbi  najbardziej  Krzy- 
ckiego,  ii  równie  mierszem  i  prozą  wybornie  pisze ,  co 
si^  i  Cyceronowi  nie  zdarzyfo.  Skariy  uą  na  prześlado- 
wanie donosząc ,  ii  w  samym  Paryłu  cztery  zięgi  prze- 
ciw niemu  pisane  wysrly. 

R.  1 517  z  Bazylei.  Chwaląc  iarliwoKÓ  Krzyckie|ro  w 
pismach  przeciw  kacerzom ,  pr  sy  końcu  wyrała  ,  ii  |m>- 
mimo  wolą  jego,  malowany  portret ,  ?,aski  mu  wiezie. 
Taką  w  nim,  dodaje,  ohaczysz  postać,  jaką  pragną, 
ahym  miaf  ,  nieprzyjaciele  moi. 

R.  i5i8  z  Bazylei.  Donosi  ,  jako  w  doon  swoim 
umieścił  posianego  na  nauki  siostrzeńca  Krzyckiego, 
Zebrzydowskiego  Andrzeja  ,  i  ie  wszelkiego  ożywać 
b^zie  starania  ,  aby  młodzieniec  korzystał  z  sposob- 
ności ,  którą  miał  do  wydoskonalenia . 

R.  1 5ig  z  Friburga.  Żartuje  z  tych  ,  którzy  go  usta- 
wicznie morzą  ;  donosi ,  ii  si^  przeniósł  do  Friburga. 

R.  I  Sag.  Donosi  o  wyjeździe  Zebrzydowskiego  do 
Paryża,  o  powrocie  ,  i  jako  udał  si«  do  Padwy. 

R.  i53i.  z  Friburga.  Dziękuje  za  przysłaną  zi^g^, 
którą  napisał  Krzyrki  i/«  Saenfieio  Mistw  ,  a  razem 
pierścień  rubinowy  w  złocie ,  oprawny  w  serce.  Stąd 
wst^p  bierze  do  wylania  swojego  na  oświadczanie  wdzi^ 
czności. 

R.  1 536  z  Bazylei.  Winszuje  godności  arcybiskupiej, 
ubolewa  nad  śmiercią  Piotra  Tomickiego,  biskupa 
Krakowskiego. 

Do  RazTSZTorA  Sztdłowibckicgo  Rahcluiza  wibłumo 

KoaoRifzoo. 

R.  i5z6  z  Bazylei.  Wyraża  wdzi^zność  za  zegar 
złoty  i  z  tegoż  kruszcu  łyżkę  i  widelce.  Niegodnym  się 
być  wyznaje  tak  kosztownego  daru.  Oznajmuje,  ii 
zięgi  w  łacińskim  języku,  które  mu  przypisał,  tak  szczę- 
śliwy miały  odbyt ,  iż  je  potrzykroć  przedrukować  mu- 
siał Frobeuiusz. 

R.  1617  z  Bazylei.  Radzi,  aby  ile  możności ,  wiódł 
Króla  Zygmunta  I  do  pokoju.  Zaleca  Jana  Łaskiego 
proboszcza  Gnieźnieńskiego.  Chorobą  złożony  prze- 
prasza ,  iż  słabą  ręką  mniej  może  czytelnie  pisać. 

R.  1637.  Powtarza  prośby  o  utrzymanie  pokoju,  i 
ufa  przyrzeczeniom  sobie  Jauym. 

R.  i53i.  Za  pamięć  o  siebie  wyraża  wdzięczność, 
ochotę  do  posług  oświadcza. 

Do  PłOTZA  TomcKizco  biskcpa  Rzakowskizco 
Kahclehza   w. 

R.  1617  *  Bazylei.  Zaleca  Antonina  lekarza  ,  dzię- 
kując za  względy  jemu  świadczone. 

1 5i7.  Donosi ,  iż  u  niego  mieszkający  Skbrzydowski 
znaczny  w  językach  greckim  i  łacińskim  czyni  postęp. 

R.  1  Sag  z  Bazylei.  Dziwuje  się  ,  iż  jeszcze  nie  doszły 
rąk  Tomickiego  dzieła  Seneki ,  które  jemu  przypisał. 

R.  iS3o.  z  Fryburga.  Wyczytawszy  z  listu  Tomi- 
ckiego, iż  Senekę  odebrał,  ale  w  slabem  zdrowiu  zostaje, 
umartwienie  wyraża. 


R.  1 536  z  Bazylei.  Usprawiedliwia  pośpiech  w  pisa- 
niu i  wydawaniu  ziąg :  o  powrocie  swoim  do  Bazylei  do- 
nosi ,  jako  też  iż  miał  Paweł  Ul  papież  uczynić  go  kar- 
dynałem, albo  opatrzyć  dostatnie  duchownym  chle- 
bem ;  dodaje  zatem,  iż  lego  nie  pragnie,  i  choćby  miał 
ofiarowaite  sobie  nie  przyjmie. 

Do  AaoazzjA  ZzaazToowsziBco. 

R.  1S97  z  Bazylei.  Cieszy  się  z  postępu  woaakack 
pod  mistrzem  znamienitym  l..eonardem  Kozam. 

R.  iS«8  z  Bazylei.  Zasiedziałego  w  Paryżu  używa  do 
siebie,  i  prosi,  aby  imieniem  jego  Marcina  Dąbrowskie- 
go pozdrowił. 

Do  Jakosława  Łisaiieo ,  wojswodt  SitasozKizeo. 

R.  1 5a5  z  Bazylei.  Wychwala  brata  Jana  probostcca 
Gnieźnieńskiego  :  nie  radzi ,  aby  mu  konia  ,  jak  miał 
wolą,  przysłał ,  dla  ciężkich  przepraw  i  kosztu. 

R.  iSa6  z  Bazylei.  Poayła  zięgę  o  zianie  małżeńskim 
bezienny  żonatemu. 

Do  JAMA  ŁiSKizeo  paoaoszezA  GmziiiiBiisKiteo. 

R.  i5a6  z  Bazylei.  Żal  wyraia  po  jego  odjeździe  ,  i 
ie  zięgi ,  które  do  Polski  posłał,  oddane  były  przez 
Antonina  lekarza. 

R.  iSsy.  Donosi  o  śmierci  Hogstrata  i  innych  prze- 
śladowców swoich,  których  miłosierdziu  boiemu  poleea. 

R.  iSa7.  Donosi  o  śmierci  przyjaciela  swego  Pro- 
bena. 

Do  Jaiia  BoiizaA. 

R.  i53i  z  Fryburga.  Zachęca,  aby  nadziei  rodziców 
wystany  za  granicę  nie  zawiódł. 

R.  i53i  z  Fryburga.  Janowi  i  Stanisławowi  Bonę- 
rom  braci,  dzieło  od  siebie  wydane  Terencyusza,  przy- 
pisuje. 

O  EDUKACYl    DO   XIEŻNEJ  SAPIEŻYNY  J.  A. 

W.  X.  L. 

W  ostatniej  rozmowie,  którąśmy  mieli  ■  sobą  w 
Warszawie  ,  uczyniłaś  wzmiankę  Wasza  Xięcia  Mość , 
iibyś  chciała  mieć  odemnie  przepisy  względem  wycho- 
wania młodego  syna  swego.  Z  chęcią  ten  oblig  na  siebie 
biorę ,  a  łącząc  krwi  związek  z  szacunkiem  ,  w  krótkości 
słów  zdanie  moje  w  tej  mierze  otworzę. 

Wychowanie  dzieci  najistotniejszym  jest  rodziców 
obowiązkiem,  i  być  powinno  jedną  z  pierwszych  usilno- 
ści  każdego  kraju.  Żeby  więc  ściślej  ze  wszech  miar  po- 
winności dogodzić ,  tak  wychowanie  młodzieży  rozrzą- 
dzać należy,  aby  się  stali  i  oświeconemi  i  cnotliwemi ,  a 
wtenczas  i  rodzice  pociechę  ,  i  kraj  w  nich  wsparcie  i 
ozdobę  swoje  znajdzie. 

Cel  wychowania  dzieci  pierwszy ,  uczynić  je,  ile 
możności ,  najlepszemi ,  ale  że  powszechność  tego  eela 
na  szczególne  względy  podzielić  należy,  nie  od  rzeczy 
zda  mi  się,  nad  kaidym  z  nich  uczynić  zastanowienie. 

Wchodzą  w  najpierwszy  podział :  przymioty  duazT* 
po  nich  przymioty  ciała.  Pierwsze  najszacowniejane , 
ale  i  drugie  tak  ści>ły  związek  z  pierwszeni  mają ,  ii 
i  nad  niemi  pieczoiowitoać  rodaieaelaka  powinna  się 
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-trrcafni'!'^?*  M«%iart  'trrrvrv«aaia .  naalafa 
-Łij.-.n*'  «*T*iBiaBi*Tm  "Wierzcimna  .  a  pnefn  u 
<.'a<.ti  'inKT.  mitft^  ■ueetrateu**:  ui  >«faacuKi»e.  >a«ki 
^giiiiiwaaia.  ■  praca  ian«t-h  iilalnoaai.  r«nH 
fe*  e^  i-eiu.  Ni«  oea  itrtTC£VBv  faiec^  Plata 
wŁDirO^  W  lai  :•«  '  •»  roa  i  ttbiii  ttmmrjf 
*a  iMi  -n  -*••<-:.. 21. i-^f?  Drza«*ku  pcMiobi 
■•je:sitKaa.  .^nreaaoabT  ;o«wiaiłc»Biem.  i 
tUłkmc>Kuau  .u'(*r.  jtaru  utaia.  •aeul  /a  >j 
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rttafttiTiB.    anefM  taaiaem    TrTkiaaaTiB. 

'iT  -ziawia&u  iraw^ra   :a»ienm  rnamannac  *i 
'^rrturnł'?      -ku'.ra   jrttazenia.  noanoac  »<aan  oati: 
•ma  'V    \.    4«ł  -V    et  -H»Rr.    i  .i^tiaia   ictocraaT 
matf^D  '.THŁzała  rKiąkmi.    •TprawaAL  ;;:o  «icc  Łai 
m   «CD  -atirzeoa,   abT  )*(    it>vrvni    laue*.  >i 
-u«..<i  «r.iiac  w -vwuT-iiB«»i  ;łrzT»oet  iBaaaaaEi : 

•■rfiar  ^aaaa  ■    v  UMKiiuie    iBi«ałv  .  a<« 
ua>.  jrfr  -^e  'fwea  '•larzT. 

«te .   ca  aar  Jbbc  ;•■&  iSTC  iiaaam.  aśe  'ircba  mc  r< 
li^brrra      uctrSi    vie.     i  •acierriaa    .>rzTpauka«k   ai^ 
.JBOM- 1  Mtcop  9wvi«e  •irnuaeaar  wrawfi     '.Marik  ^nm  % 

-kii^Iiwa    'irata  'vniiu>.wt .      i    irtizi«    ii 
i>/t.(.Tuat-    ak--^^   «craii:    rra  .    -ti-Trin     o*.   & 
iiwin*r!gi»    I— p^canenip  "łole  "jrf   "^o  'waitte      law 
raLOUiiM'   H>*iiia. 

.li^ti^iŁ-om  .  lai-  II  leioia  Tr^riaŁ^c  -n:  io*vc -u*  ^.»* 
jR».  >tarato  ^,amies.»- .  ,jraw(iziwa.  rzeba  ii>>c  ^piw:  i 
•*  iiar*!  -aluair  rmr  -v  .im  '  'wiełLirm  "^tr^-^Kc^ 
.^r^iotnwala  >łe  3aj'*zT'r  'uji  -i^uzicjai  .  jauci^ł:';!*)^ 
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■  bitwiui*  aaiierukłrsn  ^laiai  inirraitar;  -tii-rc  zr- 
tCAwiiT  -lairzT  'k  ^r  jtrzvju2ie.  iiccii  ba^rrc  jajec  r 
tanair^wania  >•«;  ita  ^>knl{•nc  »kutki  -aaiipnicw  rraa> 
:ur;»ZTril  -»t^rcil. 

■^h«««uxk<  .łrzT'aiiił  latlrti  >i   u   bm^i  twit-**  ^a:*-*- 
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dsiniali  •wiat  wcpAniaioscią  umyrfa  i  cnot,  niieli  swj- 
cięztwy. 

NajuAcowniejuy  tytuł  ten  jett,  który  nam  iatka  boia 
porwolHa  nosić,  iilarzając  miłoŃriwie  urodsenie  i  wy- 
chowanie w  wierte  iwitiej.  Ale  nie  doić  być  dme- 
scianinem  ,  kto  obowiązków  iatnlnych  ehrzesciańttwa 
nie  peiiM;  nad  tein  ai«  więr  najbardciej  w  wychowania 
mtodaiftiy  zastanawiać,  powinnoac  jest  rodziró* ,  aby  s 
miodych  lat  wpajali  w  amysiy  dzieci  swoich  święte 
obowiązki  wiary,  a  stąd  serce  zagrzane  siuckanicm  I 
rozpamiętywaniem  wyroków  bożych  ,  ażeby  w  nich 
uakianiato  w  dalszych  czasiech  wolą  do  ocbotuego  ich 
pełnienia.  Dwojaka  w  tym  świ^ym  obowiązku  może  si^ 
przytrafić  zdrożnosć,  i  przeto  wcsesnie  jej  aapobiepić 
należy.  Dwojakość  tej  zdroinosci  la  jest ;  naprzód  zby- 
teczne a  uierozwałoe  aasadzeiiie  si^  nad  nuiiej  istotnemi 
obowiązkami ;  powtóre  zbyt  wolny,  a  przeto  zuchwaiy 
sposób  myślenia.  Pierwsza  z  Mch  rodii  zab<»boiiność  ; 
druga  sprawia  niedowiarstwo.  Nie  należy  w  licEb^ 
zabobonów  kiaść  niektórych  powiartchownych  religji 
obrządków)  ich  cel  szacowny  i  użytecany  dU  tego,  iż 
wzbudza  ku  gorliwej  pobożności  {  i  lubo  cz^tokroć  nie 
jest  obowiązkiem  przykazanym ,  apotobi  jednak  do  sn- 
chowania  i  wypcioienia  tego,  co  jest  przykazane.  Scisle 
a  istotnie  wziąta  zabobonuosć  ta  jest,  która  pominąwszy 
to,  co  religia  prz}  kasuje,  zastanawia  si^  nad  tern ,  c:o 
(dochosć  mniej  baczna  i%ymyslilai  talie  są  powieści  lu- 
dzi prostych,  ui%agi  i  zastanowienia  się  nad  rzeczami 
malej  wagi,  zgoia  to  wszystko,  co  ugruntowane  na  cicz«j 
|H>wierzchowności,  przekłada  wymysf  ludzi  nad  przepi- 
sy słoma  bożego,  i  co  zwierzchność  uamicsluicza  ko- 
ścioia  oznacza  ,  której  straż  nieskazitelna  wyroków 
bożych  do  skończenia  wieków  jest  poruczona.  hic 
wstydzę  się  Ewanielji,  mówił  Paweł  święty,  a  tesiowa  , 
jeżeli  kiedy,  w  wieku  naszym  jak  najusilniej  młodzieży 
wbijać  w  pamięć  potrzeba,  ażeby  się  uabrajali  w  staiusć 
i  męztwo  przeciw  zdaniom  płochoporywcsym  ,  które 
tam,  gdzie  rozum  pod  jarzmo  wiary  poddawać  należy, 
śmią  miałkoscią  rozumu  roztr  ąsać  niodoscigiosć  tajem- 
nic bożych;  blużiiiąto,  czego  nie  wiedzą,  a  biorąc  nazwi- 
sko lilozoiów,  uwłaczają  nauce  szacownej. 

Określiwszy  w  krótkości  słów  to,  co  aię  przymio- 
tów duszy  i  ciała  tycze,  przystąpmy  do  nauki  i  sposobu 
uczenia. 

Fałszywe  to  jest  zdanie,  i  godne  plochoaci  wieku  na* 
azego,  iż  dość  jest  człowiekowi  dobrze  urodzonemu 
mieć  wiadomość  rzecz-  ogólną.  Aiauka  gruntowna  ża- 
dnego stanu  nie  szpeci,  i  owszem  widzimy,  źa  i  tronów 
jest  zaszczytem,  ^ie  podobna  rzecz  jest  w  kaUysa  ro- 
dzaju wiadomości  hyc  biegłym,  i  dla  tego  młodzieniec 
uczący  się,  w  niektórych  niech  ma  wiadomość  ogólną  : 
w  tych,  które  siaii  jegu  przyi^zły  konierznie  wyciąga, 
niech  tak  wyćwiczonym  i  umicj«:tDym  zostawa,  ile  tylko 
sduluutć  jego  ziiietć  będzie  mugia.  Zasiadać  miejsce  w 
aenacie,  zaszczytem  jest  dziedficznym  zacnego  domu  ; 
ale  zasiadać,  nie  mając  przyzwoitych  senatorowi,  iu6 
ministrowi  wiadomości,  tym  większa  hańba,  imsnamie- 
nitsi  byli  poprzednicy  krwi  i  imienia  jego,  którzy  też  aa- 
me  mieJM:a  z  chwalą  swoją  i  pożytkiem  kraju  osiadali. 

Zaczyna  się  wychowanie  młodzieży  od  reguł  gram- 
matyki  i  uczenia  języków.  Niech  naprzód  swój  własny 
dobrze  u:nie:  inue,  lubo  t>'ni  zdadzą,  są  przydatkowe. 
Żeby  swój  język  dobrze  uraiaf,  niechaj  c/y  ta  dzieła  da- 
wnych pisarsów  swojego  uarodu  :  znajdzie  w  wspaniałej 


i  ich  prostocie  prawdziwą  treść  języka  rodowitego,  a  za* 
tern  czyli  w  mowie,  czyli  w  piśmie  nie  będzie  tworzył 
;  dziwacznych  wyrazów,  nie  będzie  własności  słów  polskich 
naciągał  do  ^>osobu  mówienia  obcycht  a  co  największa, 
szacując  dzieła  rodaków,  ustrzeże  się  zbytniego  uwici- 
luenia  cudzoziemcsyzny:  to  podobno  najbardziej  dopo- 
mogło do  klęsk  naszych. 

Język łkciński  ten  gani,  który  gonie  zna.  Rtc  chce 
ze  źródeł  czerpać  wiadomość  rzeczy,  bez  niego  obejść 
aię  nie  będzie  mógł  :  inaczej  zostanie  gotowalnianym 
mędrcem,  jakich  teraz  aż  nadto.  Francuzki  dla  wziętośd 
powszechnej,  angielski  dla  dzieł  głębokich,  wioski  dla 
wdzięku,  niemiecki  dla  zdatuości,  potrzebne.  Jednych 
więc  używaniem  niech  nabywa,  jakie  są  wioski  i  nie- 
miecki, francuzkiego  niech  się  uczy:  gdy  zaś  lat  doj- 
rzalszych dojdzie,  naukę  angielskiego  własnej  jego  woli 
zostawić  można. 

Kształtnie  pisaćnie  jest  rsecz  istotna,  dość  żeby  piaa- 
nie  b}ło  wyraźne  i  cay  telne  :  że  jednak  to,  oo  csynimy, 
jak  najlepiej  czynić  mamy,  i  w  lej  miersa  sUrania  za- 
niedbywać nie  należy. 

Zdrożnosć  jest,  a  której  się  nie  dosyć  dotąd  sabiega, 
iż  nie  przyzwyczajają  mistrze  uczniów  swoich  do  cay  ta- 
nia lak,  jak  się  należy;  stąd  bardzo  rzadko  znaleźć  do- 
brego czytelnika.  Naprzód  czytający  powinien  umieć  się 
zastanowić  taro,  gdzie  się  peryod  kończy,  zatrzymać 
nieco,  gdzie  mysi  zawieszona,  zgoła  umieć  rozeznawać, 
i  tak  w  czytaniu,  jak  w  pisaniu  zachowywać  lo,  co  się 
czynićma  według  przepisów  ortografji.  Powtóre  trze.ba, 
Sby  czytając  wiedział  jakim  tonem  głoau  obwieaccuć  ma 
rzecz,  którą  czyta  .Z  Da  miona  podziwienia,  pytania,  i  inue 
do  tego  są  oslanowione.  Inaczej  się  mają  czytać  wih*- 
aze,  inaczej  prosa,  a  i  w  tych  według  rodzaju  riccsy  po- 
winny być  różnice.  Te  pierwiastkowe  reguły  dożą  dalej 
do  deklamacyi,  tojest  do  obwieszczenia  l«go,  cokolwiek 
się  w  rozmaitych  rodzajach  krasomowstwa  ałnchacsom 
użycza ,  równie  w  raecsach  dwdiownych,  jako  i  świe- 
ckich. 

Itaucsy  wszy  się  mówić,  trzeba  wiedzieć  jak  mówić,  i 
co  mówić.  Xrasomowslwo  czyni  wymownym,  gdy  ozdo- 
bą powierzchowną  kszlałci  wyrazy,  któremi  się  myśli 
nasze  obwieszczają.  Jeżeli  gdzie,  w  wolnym  narodzie 
krasomowslwo  jćst  potrzebne;  sląd  też  najbardziej  u 
Rzymian  i  Greków  kwitło.  Czerpać  tę  naukę  potrzeba 
najbardziej  ze  źródeł  starożytności.  Arystoteles  ij^win- 
tylian  dali  reguły,  Demoslenes  z  Cyceronem  przykłady. 
Tenże  sam  Arystolele«,  który  dawał  rozmaitych  nauk 
prawidła,  pomieścił  między  niemi  rymotworstwo;  jpe 
jednak  nie  do  pożytku,  lecz  jedynie  ku  sahawie  ałuży, 
niech  ma  miejsce  między  przyda tkowem i,  jeżeli  ucscfk 
mieć  będzie  do  tego  sposobność. 

Rad/ą  niektórzy  pierwej  nauki}  Filosofji  niż  kraso- 
mowstwa dając  tego  przyczynę,  iż  pierwej  trzeba  umieć 
myslić,  a  dopiero  potem  uczyć  się,  jakim  spoaobMi 
najprzyzwoitszym  myśl  twojp  obwieszczać.  Mośa  więc 
przodkować  Filocolia,  a  przynajmniej  pierwiastkowe  jej 
części,  nauce  krasomowskiej.  Wiadomość  Filosofji  te 
wszech  miar  jest  użyteczna,  wprawia  albowiem  umysł 
do  przyzwoitego  sądzenia  o  rzoczach.  Nad  tą  ci^acią 
najbardziej  radziłbym  się  zastanowić,  do  której  więkssą 
chęć,  a  zatem  sposobność  uczący  się  pokaże. 

Nauka  prawa  powinna  się  zaczynać  od  pospolitego, 
a  na  własnem  krajowem  kończyć.  Stosowna  zawsze  być 
ma  do  historyi,  a  natychmiast  odrmMą  właściwą  ipbie 
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utraci.  Nif*  rfosć  jf»t  wiedzieć  i  pamiętać,  jakie  hyij  i  są 
państw  roKmaitych  prawa,  trzeba  w  to  wejść,  z  jakich 
powodów  sziy,  i  do  jakich  skutków  zmierzają,  a  naów- 
czas  i  treść  prawdziwa,  i  duch  przepisów  prawnych  iatwo 
się  pojmie. 

Geo^afia  wchodzi  w  liczbę  wiadomości  potrzebnych. 
Historya  jeszcze  zdatniejsza,  byleby  się  nie  casadzać 
nad  samemi  kresami  czasów,  i  rozmaitością  dziet,  ale  z 
przykładów  brać  naukę  i  oświecenie. 

Trzeba  czas  oszczędzać,  ile  możności;  ale  nie  wpadać 
w  zbytek  przesadzania  w  nauce.  Miode  mędrki  podobne 
są  owocom  przez  kunszt  wcześnie  wydanym :  dojrzewają 
prawda  prędzej,  nigdy  jednak  tego  smaku  i  jędrności 
mieć  nie  mogą,  jaka  jest  w  tych,  co  o  właściwej  porze 
dochodzą. 

Nadto  się  wiele  rzeczy  razem  uczyć ,  jestto  chcieć 
żadnej  dobrze  nic  umieć.  Niechaj  nauki  jedna  po  dru- 
giej  idą  ciągiem  sobie  właściwym;  przypadkowe  jednak 
niektóre  z  istotnemi  można  połączyć. 

Żeby  niniejszy  list  właściwego  zamiarn  nie  przeszedł, 
opuszczam  mniej  islotue  rzeczy;  życzę  zaś,  aby  te  moje 
uwagi  zdatne  były  i  temu,  dla  którego  są  pisane,  i  tym 
którzy  przy  łasce  hożej,  po  nim  następować  będą. 

O  PISMACH  PERYODYCZNYCH. 

Zcdoiyć  czyniąc  żądania  WMPana,  to  co  wiedzieć 
mogę  o  rozmaitych  rodzajach  pism,  które  w  Europie, 
wychodzą  co  miesiąc,   co   dni  piętnaście,  co  tydzie*, 
Bffpła  według  rozmiaru   piszących;  w  krótkości  okre- 
śnm. 

Pisma  peryodyczne  są,  które  w  zamierzonym  czasie 
ciągle  wychodzą,  i  obwieszczają  rzeczy  służące  ku  nasy- 
ceniu ciekawości  i  ku  nauce.  Gazety  są  w  rodzaju  pier- 
wnyn,  w  drugim  dzienniki  uczone,  które  podają  do  wia- 
domości pisma  nowo  wyszłe,  wynalazki,  tak  w  naukach , 
jako  i  w  kunsztach. 

Dawniejsze  wieki  nie  zdobyły  się  na  ten  tposób  pi- 
sania :  znajdujemy  jednak,  iż  przeczuwały  jego  dobroć 
i  użyteczność.  Nim  więc  o  takowych  pism  zdatności , 
przepisach,  przywarach  mówić  będziom,  zastanówmy 
się  nieco  nad  ich  początkiem,  następstwem,  i  stanem 
teraźniejszym. 

Ąulus  Gellius  w  dziele,  któremu  dał  tytuł :  Nocy  At- 
tyczne,  uczynił  zbiór  wybranych  rzeczy  z  xiąg,  które 
czytał :  zaś  Focyusz  Patryarcha  Carogrodzki  w  ziędze 
biblioteki  pisarzów,  bliżej  jeszcze  przystąpił  do  celu 
dzienników  uczonydb,  opisując  dzieła  dawnych  pisarzów, 
i  dając  zdanie  o  ich  wartości. 

Ostatniemu  wskrzeszeniu  nauk  w  Europie  winniśmy 
pisma  peryodyczne,  z  których  korzystamy. 

Najpierwszy  w  roku  i665  Francucz  Salo  wszczął  pa- 
miętnik czyli  dziennik  uczonych  (  Journal  des  Savans  ), 
to  dzieło  następcy  jego  dtfU|d  utrzymują. 

Denis  także  Francuz,  w  roku  1677  wszczął  pamiętnik 
o  naukach  i  kunsztach,  i  wychodził  przez  lat  trzy. 

Wiadomości  o  Rzeczypospolitej  uczonej  {Im  notu^lkt 
d§la  R»publique  des  Uures)  wszczął  sławny  Bayle  w  ro- 
ku 1 684,  i  tem  dziełem  założył  grunt  wziętośri  i  sławy 
swojej.  Dalej  Basnage  wydawał  historyą  dziel  ludzi 
uczonych;  le  Clerc  Bibliotekę  powszechną  i  historyczną-, 
po  niej  tenże  wydawał  Bibliotekę  wybraną. 

Merkuryutz  Francuzki  z  róinemi  priydomkami  wy> 


chodzący  trwa  dotąd,  lubo  nie  w  tym  gatunku,  co  przed- 
tem. 

Dziennik  miasta  TreTOUz  (Journal  de  Trepous)^  pisany 
był  ciągle  od  Jezuitów.  Po  ich  zniesieniu,  uczonych  to- 
warzystwo nanowo  go  przedzięwsięło. 

Pierwszy  dziennik  angielski  wszcz^  siew  roku  1699. 
Po  nim  drugi .  Censura  Temporumf  dalej :  Bibiiotheem 
curiosa^  pamiętnik  nauk.  Z  pism  peryodycznych  najsław- 
niejszy u  nich  Spectalor^  modelusz  wszystkich  noatę- 
pujących ,  miał  w  następstwie  Monitora  i  Gadatliwego. 

Dziennik  włoski  w  roku  1668  pisany  przez  Nazalego, 
w  Rzymie  wychodził.  W  Parmie,  Robertego.  W  Fer> 
rarze,  Torrego.  We  Florencyi  AposloloZemo  pisał  go 
pod  tytułem :  Galeria  di  MiMrva. 

W  Lipsku,  językiem  łacińskim  pisany  wyszedł  pier- 
wszy niemieckich  krajów  dziennik  w  roku  i68a  pod  ty- 
tułem I  Acta  EruditoruiHy  i  dotąd  trwa. 

W  Parmie  także  łaciński,  iVi9Mi /ifleroria/  w  Nurem- 
bergu  roku  1 708  No^a  lilleraria  Germanice  t  w  Szwajca- 
rach Scheutzera  /Vomi  Uiteraria  HeUftiat. 

Najsławniejsze  temi  czasy  w  języku  fraocuskim  są 
trzy  pisma  peryodyczne:  Dziennik  Frerona  (^Asume 
lUteraire)^  Dziennik  Encyklopedyczny  (Joumal  Estcjrch' 
pediqu*),  i  roczne  dzieje  statystyczne,  cywilne,  i  uczone 
Lingueta,  {Annales  PoUliąues^  eivHes  et  litteraires.') 

Dziennik  Frerona  zaczęty  przez  X.  Desfonteines,  kon- 
tynuowany przez  Frerona,  teraz  przez  syna  jego  trzy- 
nJItny  jest  w  spółce  wybornych,  i  co  do  nauki  i  co  do 
stylu  towarzyszów. Szacunek  tego  dzieła  stąd  najwii^kszy , 
iż  sprzeciwia  się  mocno  a  gruntownie  niedowiarstwu , 
zepsutej  obyczajności,  zgoła  temu  wszystkiemu,  co  wac- 
iku naszego  płochość  mniej  przyswoicie  szacownym  ty- 
tułem Filozofji  oznacza. 

Dziennik  encyklopedyczny  sprawie<llłwie  a  roztropnie 
o  rzeczach  sądzi,  trzymając  miarę  między  pochlebstwem, 
a  zbyt  ostrą  krytyką. 

Roczne  dzieje  Lingueta,  osobliwością  zdań,  a  śmia- 
łym, zwięzłym,  i  dzielnym  wyrazem  są  znamienite. 

W  Polszczę  pierwsze  było  pismo  peryodyczne  Moni- 
tor, na  wzór  spektatora  angielskiego :  jakoż  wiele  w  nim 
jest  dzieła  pierwiastkowego  tłumaczeń. 

Zabawy  przyjemne  i  pożyteczne,  zawierają  w  sobie  i 
prozą  i  wierszem  dzieła  wybrane  w  różnych  roaleryach, 
tak  oryginalne,  jako  leż  i  tłumaczone. 

Wychodziły  w  roku  1 768  Uwagi  tygodniowe  Warsza- 
wskie :  cel  ich  był  chwalebny,  pomnożenie  ekouomji; 
dzieło  to  nie  długi  ciąg  miało  > . 

Actalitleraria  Kegnt Polonia  et  M.  D.  LUhifomtt,  przez 
Wawrzyńca  Mitzlera  po  dwóch  leciech  się  skończyły. 

Niemieckim  jęz)  kieni  wydawał  był  także  leuże  Mitzier 
pamiętnik  :  BibUolheca  karsańensis.  —  Vars  :  et  Lip- 
siae  1766. 

Francuskim  językiem  wyszedł  był  pisany  dziennik 
polski  przez  Friese  (Journal  litteraire  de  Pologne)  ,  ale 
pierwszy  tylko  tom  wydrukowany.  Był  i  drugi  dziennik 
fraucuzki  przez  Dusert,  ale  ten  krótko  trwał. 

Pamiętnik  i  Magazyn  Warszawski,  dokładne  wzgl^em 
handlu  I  porządków  wewnętrznych  kraju  zawierają  w 
sobie  wiadomości.  Przystępuje  pamiętnik  do  dzienników 
uczonych;  obwieszczając  uowowyszłe  krajowe  dzieła , 
wyłuszczając  ich  treść,  i  dając  zdanie  swoje  o  ich  war- 
tości. 

>  Sam  Kraiłcki  podobno  byt  tego  pisma  wydawcą. 

Prtyp.  Fkjd. 
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ZdatDość  pism  peryodycznycb  w  tem  jett ;  oapnód  ii 
uśycMJąc  wiadomości  o  pismach,  naukach  i  kunsslach, 
dają  poznać  ich  wrrost,  lub  szwank  i  upadek.  Użycsają 
innym  krajom  lego,  co  si^  u  nich  dsieje,  i  tym  sposobem 
ciekawości  publicsnej  stan  w  tej  mierse  caiego  świata 
stawiają  przed  oczy.  Oszcz^zają  koszta  kupowania  xią§ 
Dowowychodzących,  a  natychmiast  oznaczają,  klóre  war* 
loacią  s«iroją  godne  czytania  ,  luh  nabycia.  0|(iamn  kry- 
tyc«nym  hamują  porywczość  pisarzów  lekkomyślnych, 
a  maio  wiedzących ;  pochwatą  zas  wzbudzają  ch^  do 
coraz  doskonalszych  i  pism  i  wynalazków. 

Przywara  pism  peryodycznycb  w  powszechności  ta 
jest  leraz,  iż  ich  nadto,  a  przeto  po  większej  części  jedne 
drugich  są  powtórzeniem.  Druga  przywara  nierzeleU 
nosć,  kiedy  piszący  nic  lak  rzeczy  opowiadają,  jak  są  w 
istocie,  czylito  przez  leuistwo,  czyli  przez  niesposo- 
bność.  Trzecia,  względy  szczególne,  czyli  do  pochwai, 
czyli  do  nagany. 

Pisma  peryodyczne  powinny  nieć,  lak  jak  inne,  klóre 
na  świat  wychodzą,  za  cel  pierwsay  użyteczność.  Takie 
więc  być  mają,  iżby  nie  zawodziły  w  obietnicach  swoich, 
•  przeto  nie  nadto  wiele  obiecywały.  Lepiej  albowiem 
więcej  dać,  niż  się  obiecaio,  niżeji  zawodzić  datkiem  nie 
wediug  obielnicy. 

Sądzą  niektórzy,  iżby  najlepiej  byio,  gdyby  pisane 
dzielników  uczonych  przekładali  tylko  treść  pism  na 
świat  wychodzących,  zostawując  czytelnikowi  zdanie. 
Nie  rozumiałbym,  iżby  krytyki  i  pochwały,  byleby  spra- 
wiedliwe i  umiarkowane,  miały  być  zdrożnością.  Wiel- 
kiej jednak  do  tego  potrzeba  w  piszącym  i  uwagi  i  roz- 
tropności ,  żeby  i  znał  się  iia  tem ,  o  czem  sądzie  i  daf 
sobie  czas  do  sądzenia,  i  umiał  tak  sądzić,  iżby  i  naganą 
i  pochwatą  nie  obraził. 

O  BRODZIE. 

Jan  Kochanowski  dowcipnym  wierszem  pierwiastki 
bród  opisał ;  rzecz  więc  ta  lubo  nie  wchodzi  w  istotniej- 
sze zastanowienia,  może  służyć  jednak  ku  niejakiej  nauce 
i  zabawie.  Na  tym  fundamencie  tak  z  powieści  innych, 
jako  leż  z  lego,  co  sam  wyczerpnąćw  tej  mierze  mogłem, 
postanowiłem  pisać  o  brodzie.  Gdyby  mnie  raczyli  na- 
śladować, a  raczej  poprzedzić  pisarze  wieku  naszego,  a 
zamiast  zbył  wolnych  o  wierze,  zbyt  rozwiozłych  o  oby- 
czajach zdań,  zastanowili  się  nad  brodą,  mniejby  było 
złego  na  świecie,  niż  leraz  jesl,  albo  i  polem  będzie. 

Ojcii-c  uatz  pierwszy  Adam  stworzony  w  zupełnej  po- 
rze, a  zatem  kształcie  człowieka,  ile  nie  przechodz.\c 
przez  stopień  pierw  sz^^j^łodości,  ale  będąc  postawionym 
w  stanie  męzkim.  miał  lice  zarosłe. 

Pismo  święte  oprócz  tej  czci,  ktorąśmyjerou  winni, 
jako  źródłu  wiary,  najstarszą  jesl  zięgą  świata,  a  zatem 
i  tym  je  sposobem  biorąc,  i  w  rzeczach  wiary  nie  tykają- 
cych się.  najdukfadiiiejsKcm  staje  siew  każdej  okoliczilo- 
ścf  oświeceniem  i  prawidłem.  W  tem  wii^-c  zamierzeniu 
poważam  się  od  świadectw  i  wyrażeń  jego  rzecz  zaesąć. 

W  xięgach  I.ewitykn  pierwsza  jest  wzmianka  o  bro^ 
dzie,  a  to  gdy  zakazane  było  kapłanom  nie  tylko  jej  go* 
lenie,  ale  nawet  strzyżenie  w  okrąg  włosów  *  lfequt  bi  ro- 
tandum  allondebitis  comam,  nec  radetis  barbam. 

Gdy  Dawid  słał  po^^v  do  króla  .Ammonitów.  ten  na 
wzgardę  kazał  im  połowę  brody  ogolić  :  dowiedziawszy 
się  o  tem  Dawid,  dał  rozkaz  powracającym,  aby  się  za- 
trzymali w  Jerychu,  pókihy  im  brody  nie  odrosły,  ifo- 


nett  M  JtrichOf  donee  cnual  hmrba  mtWo,  Rodzial  5,  y  3. 

Tenże  Dawid  w  Psalmach  przyrównywa  słodycz  towa- 
rzystwa braterskiego  do  maści  i  balsamu  woniejącego, 
który  spadał  po  brodzie  Aaronowej  :  Skut  ungumtum^ 
quod  dncetuUt  ut  Uwham,  barbam  Aaron,  Psal.  1 33,  v*  a. 

Brody  ogolenie  było  oznaczeniem  klęsk  największycht 
stąd  owe  słowa  w  Izajaszu  :  Asemdit  domut  et  Dibon  ad 
exeeha  in  ptandum  super  Nabo  et  supar  Madaba,  Moah 
uluUunl  t  in  cuneiis  capUibus  ejut  ealvuium,  et  omnis  barba 
radetur,  Iz.  rozdz.  i6,  y.  a. 

W  rozdziale  4 1  wierszu  5  opisując  śmierć  Godollaaza, 
Jeremiasz  mówi,  iż  przyszło  z  Sillo  i  Samaryi  ośmdzie- 
siąt  mężów  w  podłych  i  zdartych  sukniach  i  z  ogoloną 
brodą  na  znak  żalu  :  Fenerunt  viri  de  SicAam,  de  Sjrlo  ei 
de  Samaria octoguUayrasi  barbaet  teistit vestibuM  et  tęual- 
Untes. 

Jak  więc  broda  była  ozdobą  t  upoważnieniem,  tak  jej 
odjęcie  gwałtowne  największą  wzgardą ;  dobrowolne,  o- 
znaczeniem  żalu  i  rozpaczy. 

Najdawniejszy  naród,  o  którym  lubo  niedostateczne, 
przecież  niektóre  z  starożytnych  pisarzów  mamy  wieści, 
jest  Egipcyau.  Dyodor  w  ziędze  pierwszej  rpzdziele  o- 
śmdziesiątym  czwartym  twierdzi,  iż  na  znak  żałoby  go- 
lili nigtylko  brody,  ale  nawet  i  włosy  }  największą  zaś  u 
nich  była  żałobą  śmierć  wołu  Apisa,  którego  za  boga 
czcili.  Pliniusz  w  ziędze  8  rozdzielę^  46  tak  mówi  o 
śmierci  wołu  ubóztwionego  :  Non  estfa*  emm  eertos  vitm 
entdare  annos ;  marsiim^iie  m  eaemrdoUun  fonie  eneeant^ 
ąuttMUuri  imtm  almm  quem  subsUtnanI ,  et  donec  ineenerint , 
Micerent^  derasis  etiam  eapttibus.  Tenże  Pliniusz  twierdzi 
o  Etyopacb,  iż  wiusy  i  brody  zapuszczali.  Indyaoie  we- 
diog  świadectwa  Strabona  w  ziędze  1 6  nie  tylko  zapu- 
szczali brody,  ale  je  pstrzyli  rozmai temi  fisrbamii  co  do* 
tąd  jeszcze  w  niektórych  częściach  tych  krain  jest  w  uży- 
waniu. 

U  Assjrryjczyków  ,  według  zaświadczenia  Justyna  w 
ziędze  drugiej,  Semiramis  rozkazała  po<idanym  golić 
brody,  i  pierwazato  jest  w  starożytności  wzmianka,  (jeżeli 
tylko  uia  fałszywa),  o  odjęciu  tych  właściwych  płci  męz- 
kiej  powierzchowności.  Nie  dawno  jednak  wynalezio- 
na w  Rzymie  statua  Sardanapala  ,  (ponieważ  nazwisko 
to  na  niej  wyryte  było),  okazuje  monarchę  tego  z  długą 
i  IreGoną  brodą.  Albo  więc  odmieniono  potem  zwyczaj 
od  Semiramidy  wszczęty,  albo  też  powieść  Justyna  nie 
'  prawdziwa.     " 

Że  dawni  Persowie  zapuszczali  brody,  świadczy  Stra- 
bo  w  ziędze  szesnastej.  Islolniejszy  tego  dowód,  trira- 
jące  dotąd  miny  miasta  Persepolis.  Wydają  się  tam  na 
kamieniu  ryle  posągi  wielu  osób,  wszystkie  zaś  z  zapu- 
szczonemi  brodami,  jako  lo  wid/ieć  możua  w  ziędze  p«- 
regrynacyi  Szard^^a  (Chardin)  który  te  ruiny  ogląda- 
waay,  wyrysował  na  miejscu,  i  na  blasze  wyrżnięte  do 
dzieła  swego  przyłączył. 

Że  tak  Persowie,  jak  i  inne  narody  wyżej  wspomnia- 
na, urżnięciem  włosów  żal  oświadczały,  doczytać  się 
można  w  Rurcynszu.  Tan  w  rozdzielę  &  zięgi  lo  opisu* 
jąc  śmierć  Alexandra  dodaje  :  Pena  eomis  suo  morę  de* 
tontie  in  ługkbri  -eeste  cum  comjugibus  ae  liberii^  non  tU 
rictorem  et  modo  hoftem  ,  sed  ut  gentis  sua  justiuimam  ns- 
gem  vero  disiderio  ługebanł. 

Grery  powszechnie,  oprócz  Lacedemończyków,  brody 
zapuszczali,  jak  to  widzieć  można  z  posągów  i  rżniętych 
kamieni. 

W   ziędze  a 4   Iliady  Homera,   Pryam  opłakujący 
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imieró  syna  sw«go  Hektora ,  sypał  proch  i  popiói  im 
wiosy  i  brud^  *voj^. 

Mędrcy  greccy  najetali  »i^  obtierną  i  diugą  brodą, 
stąd  ów  wyrax  miodtzego  Pliniaiia  t  liarba  tflvosa  9t 
I  pukhr* alita ,  gummns  ret  ip%a  tit  esterior  et/ortmita  , inter 
hominii  eruditi  insigmia  reeemselur. 

Atesekdfr  pr/^d  bitwą  pod  Arbrlami  katal  ioinie- 
rtom  brody  goli<f .  Plutarch  w  kyi^.ni  TeKetitsowem  tako- 
wą postępku  tpgo  dajł*  przyczynę t  Aicsander,  prawi, 
przykazai  wodzom  woj»La  swe^o,  ażeby  łufnierzon  bro- 
dy  pogolono  ,  dla  tego,  iżby  nieprzyjaciele  nie  mieli  za 
co  ich  ująć.  Sam  brody  nie  nosił,  jako  zna<f  z  posągów  i 
■onet  jego;  i  lubo  wprawdzie  dla  wieku  w  początkach 
panowania  kezbrodn>m  byi,  prze»zedf»ry  jednad  lat 
trzydzieści,  gdyby  byi  brodę  zapuszcza?,  takby  byi  w 
dalszyrJi  panowania  czasiech  na  stęplach  monet  ryty,  i 
^  posągach  wydawany. 

Wirgiliusz  o  Mezencyuszu  twierdzi  -.  fusut  promissam 
in  pectore  barbam  —  dalej  o  Ebuzie  królu  Rutulów  :  oUi 
ingms  barba  relusit. 

V  Rzymian  że  w  pierwiastkach  broda  byia  zapuszcza- 
ną, oznaczają  posągi  Romiilosa,  i  Numy. 

Kiwiusz  w  xiędze  piaterj  opisując  wzięcie  Rzymu  przez 
Gallów,  a  zatem  morderstwo  siedzących  w  rynkn  na 
krzesłach  senatorów ,  stąd  przyczynę  ich  snrierci  wywo- 
dzi, iż  jeden  a  Gallów  dolknąwaiy  się  giaskająe  obszer- 
Bej  i  długiej  brody  Papiryusza,  od  niego  laską  uderzony 
byi ;  «dw  Aaiid  $mu  qmmn  remrmbtindi  {Cml/i)  intMtkm- 
tur  M  tfiiiiMs  9Mibuli$  sedmut  ^iro$  ,  pwMr  •raofiMi  A«- 
klauMfw  AiMMMo  amgmstiortm,  mt^nmftimm  ,  ąumm  *ul' 
tms  grwiuuąm*  oris  pnenfenbat,  tumittimot  Diis.  Aimn 
■v^M  timuUiehra  vmrti  ąuum  ttmremt ,  M.  Fapirius  tuius  ea 
hUdidtui'  Gnllo  barbam  tuam^  ul  tum  onuiibus  promissa 
tratt  ptrmukmii^  tciphtt«  eburneo  in  eaput  ificuSio  iram 
movisie,  atąut  ab  eo  uiitium  cartiii  orlum  ,  ctrteroi  in  ttdibut 
smit  tracidal0€. 

Warro  w  xiędze  swojej  t  dś  rs  rajlrec  twierdzi,  iż  do- 
piero  około  roku  czlerechselnego  pięćdziesiątego  czwar- 
tego po  aaiożeniu  Rzymu  ,  zjawili  się  lam  balwierze  z 
Sycyłji  prsychodnie  •.  Omnimo  tONsont  m  itafuunprimum 
vmuM  cjr  SieUia  dicuntur  post  anUkm  i  64  /  oUm  tonsorws 
non/uisM  ttdiigniJUant  anti^uśtrum  $ttUum  ,  qucdpl§nrqu9 
kabmt  captiium  et  barbam  magnom . 

Potnierdza  takową  powieść  Aulus  Gellius  w  ziędze 
trzeciej,  rozdziale  czwartym,  to  dodając  =  iż  gdy  zaczęli 
Rzymianie  używać  bałwierzów,  nie  wprzód  golili  brody, 
aż  po  leciech  (:zterdzie»tu.  Trwał  zwyczaj  golenia  bród 
u  Rzymian  aż  do  czasów  łladryana  cesarza  .  tnj«*st,  do 
roku  od  żaiożenia  Rzymu  870.  T««w  monarcha  dla  za- 
krycia przywar  twarzy  zapuścił  brodę ,  za  przykładem 
pai^  poddani,  jak  zwyczaj,  poszła  Do  czasów  Kon- 
stantyna wielkiego  statecznie  brody  zapuszczone  bywa- 
ły. W  jego  i  synów  jego  wyobrażeniach  nic  znajdują  się. 

Julian  mniemając,  iż  do  Filozolji  broda  i«totna  , 
Mpuścii  ją  na  wzóraekty  (cyników  «  atąd  gdy  się  z  nie- 
go lud  Antyoclieński  uaigrawał,  niby  usprawiedliwie- 
nie bro«ly  swdjej,  ale  raczej  satyrę  na  Anlyocheńcsyk*w 
na|>isai,  która  się  w  dziełach  jego  znajduje  |«od  tylułou  t 
Mitcpogon. 

Po  śmierci  Juliana  nie  pokazują  się  ani  na  stępiach 
pieniężnych,  ani  w  kamieniach  rżniętych,  ani  w  posą- 
gach,postact  cesarzów  z  brodą  aż  do  łlerakliusza,  i  odtąd 
wszyscy  je  cesarze  grccity,  a  zateui  1  ich  poddani  sapu- 
aicsali. 


Że  północne  dawne  narody  nie  goliły  bród,  toać  lo  s 
posągów  Daków  na  kolumnie  Trajaua  dotąd  w  Rzymie 
trwającej.  W  późniejszych  wiekach  samo  nazwisko  la- 
szłych  w  kraje  włoskie  Longobardów  to  oznecaa ,  atąd 
albowieaa  wzięte  :  ąaasi  longo4iarbati. 

W  narodzie  Żydowskim  oprócz  tego ,  co  a«ę  «ryiej 
namieuiłu,  i  w  późniejszych  wiekach  ciągle  trwat  cnrj. 
czaj  zapuszczania  bród.  Opisując  kształt  osóh  Pietm  i 
Pawła  Apoatołów  fticrłor,  pisarz  grecki  t^  aówi  : 
Potna  non  eratia  eorporu  staturafuU ,  faaa  sabpoUidm  H 
alba  admodum ,  rmpiiii  el  capitu  et  barber  aritpi  H  dtmti^ 
tadnon  admodum  prominenteM  fuerunl,  Paulus  eorporo  aroŁ 
parvo  et  eontratto^  supereilia  deorsmm  rersus  t-argfbmnt, 
Sasus  pulchre  is^erus  ,  ideo^ue  tongior,  barba  densior  et 
MUis  prolira^  eaqae  non  minus,  quam  eapitis  ooma  ewtis 
erat  respersa. 

W  pierwiastkach  rhrzesciaństwa  lubo  broda,  tak  jak 
uważane  być  powinny  powierzchowności,  aa  rzecz  obo- 
jętną miana  byia,  przecież  zabii^ając  i  w  tej  mierze 
zbytecznej  niektórych  wykwintności,  powstawali  prse- 
ciw  takowym  zbytkom  pisarze  i  prawa  duchowne.  Świę- 
ty Augustyn  w  zi^dze  dis  Sorm.  Dom.  gani  te  zbytki  t 
toż  samo  uczynił  Klemens  Alesandryjski  w  ziędze  S 
rozdzielę  3.  Swi<;iy  EpiTaniusz  w^riiźnie  mówi  :  jśtęm 
qno  md  borbam  attinet ,  in  jipottolorum  eonttiiu^mmUms 
dieino  sermona  ae  dogmat*  prttseribitur  f  koc  e$t  na  bmrbm 
ponaiur ,  neea  mtretrieis  cullus  et  ommtus  msurpatar. 

Zbór  Kartagiński ,  na  którym  dwieście  catrmaacie 
biskupów  zasiadało  ,  między  innemi  wielu  ten  kaoon 
uaUnowił :  Clerietu  noc  comam  nutnat ,  mc  bmrbam.  Tok 
samo  uczynił  zbór  w  Barcellonie,  IrsymaDy  roku  &4o. 

Za  czasów  Ludwika  cesarza  syna  Karola  wielkii^go  , 
ibór  jAkwisgrański  w  wyrokach  swoich  głosi  t  MonsKhi 
in  ąuadrageiima  nisi  in  SabbtUo  Sancto^  non  radantur,  alio 
autem  tempore  semel  per  ąuindecim  dies  radantur  et  (Si  oe- 
ta»a  Pascha. 

Z  tych  i  innych  dowodów,  klóre  się  iu  nie  przy- 
taczają, pokazuje  się,  iż  w  zachodnim  kościele  pod 
czaa  owych  wieków  nie  godziło  %ią  duchownym  bród  i 
włosów  zapuszczać,  a  przynajmniej  zbytecznie  je  roz- 
pościerać. 

W  posągadi,  obrazach  ,  numizmatach  papieiów,  we- 
dług używania  wirków  ,  w  których  żyli ,  widzimy  zapu- 
szczone, zmniejszone,  lub  ogolone  brudy.  Trwały  aa  do 
l^oua dziew iątcgu  i  Adryana  szó»lego.  Vq  nich  znowu 
nastały,  a  coraz  się  zmniejszając  duszly  aż  do  Klemen* 
sa  Xl  ;  odtąd  żaden  jt;j  nic  zapuszczał. 

Kształt)  bród  rozmmlc  b^waJy.  Każda  sfkia  iilozufow 
miaia  swoje  modę.  W  póżmcjszy eh  wiekach  przcsirzy- 
panic  jej  ,  podstrzyganie,  zapuszczenie  więk»ac,  lub 
mniejsze,  rozmiar  uaksztalt  miotły, uak»zUit  wat  hlarza, 
tak  dalece  zatrudnia!  guslowuok»zl«tlnyih  nosicielów, 
jak  teraz  uajwykwiuluiejsze  dziwactwa  w  frazowaniu 
ułosów  lub  peruk. 

U  ną|(  w  Polszczą ,  ile  z  nagrobków  królów  w  noaić 
miłiemy ,  zwyczaj  zapuszczania  bród  dość  sLalecauie 
trwał.  Może  Kazimieri  mnich,  na  znak  dawnego  stanu, 
przystrzygłszy  włosów,  jeżeli  nie  zniósł,  zmuiejaaył 
tę  okazałość.  K^niiurza  iiielkiego  broda  długa  i  treiio- 
na,  taka  właśnie  ,  z  jakową  Romuhisa  po»ągi  oiuaciają. 

Zygiuunl  August  ostatni  był  nasz  monarcha  z  długą 
brodą.  Stefan  polski  ubiiW  przywdziali  wąsy  zatrzyma- 
wszy, brod<^  przystrzygał  zwyczajem  swego  kraju.  Zy- 
gmunt trzeci  wniósł  {łoJgoloną  brodę  i  wąsy,  które  od 
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niego  itwedzkicmi  swano.  Wtadycfaw  wąsy  cnpeisM 

Mpu»XM«f ,  brotlę  poiUirzyg«r.  Jan  Kaaimieri  i  brod^  i 

,  wąay.   J*n  trzeci  zwyczajem  naówrzas  ojczystym  irąs 

I  miał  dosutni,  goloną  brodą.  Po  nim  Aagnttowie  z  alro- 

I  jen  rraocuskim  golenie  zupełne  i  bród  i  wąsów  wnieAi  t 

I  a  że  nMi  wiek  mniej  dbaiy  o  męską  poważną  zwierschaośó 

i  istotę,  kszUftnych  się  tylko  rzeczy,  a  zatem  i  posuwy 

cb»yU:  nie  masz  nadziei,  aby  sią  bro<ly  wrócrty  do 

dawoł-go  przywileju,  a  nawet  i  wąsom  przy  wzgardzi* 

coraz  większej  rodowitego  stroju,  na  toi  si^  samu  laiKMi, 

co  się  i  brodom  zdarzyio. 

HERBARZ  NIESIECKIEGO,  DO... 

Podizas  osutniej  bytności  swojej  u  mnie  wiilząc  Her- 
barz MeMcckifgo  na  tlolikii,  win«zowate)i  mi  Wmć  Pan 
z  urąganirm,  iż  stanę  się  siawnym  genealogtstą.  i  wskrze- 
szę gust  Heraldyki.  Byf  natychmiast  żart  ra  żart.  Ala 
:  teraz  prze<Uicwziąfem  w  oczach  Wmć  Pana,  a  z  nim 
wiciu  uprzeilzonych  ,  usfirawirdliwić  ten  kunsił,  i  Nie- 
i  siockiego.  Gdyś  go  WmćPangaoif,  pytafem  sięeaysgo 
czytał?  usirszaiem,  broń  Bożal  wi^  ganiłeś  go  z  tyto- 
fu ,  albo  z  powieści  Innych ,  a  ci  inni  może  go  ukłe  nit 
czytali.  Wykroczyłeś  więc  prk.eriw  regitiom  krytyki ,  a 
względem  jednego  z  najleps'.vch,  a  w  owe  czasy  podobno 
jedynego  krytyka  w  narodzie  naszym. 

Kto  o  wartości  herbarza  Niesieckicgo  sądzić  chce, 
trzeba  iżby  aię  zasUnowil  nad  niezmiernośrią  dzielą, 
które  ten  pracowity  a  uczony  mąż  przedsięwziął.  Więc 
na  zarzuty,  iż  nie  wszystkie  Tamilie  i  herby  opisai,  iż  o 
wielu  nie  dość  dokładnie  wspomniał ,  ta  najsprawiedli- 
wsza odpowiedź ,  iż  pisał  sam.  Jeżeli  go  więc  wiuowad 
należy,  od  tego  trzeba  zacząć,  iż  aię  podjął  takowej  pni> 
cy ,  której  zadość  uczynić  bez  pomocników  nie  bjiu  po- 
dobna. 

Trzeba  to  dzieło  dobrze  roztrząMĆ,  żeby  poanać  ita- 
cunek  jego.  tważając  źródła,  a  których  t.aerpa<  Nia- 
sśecLi,  zadziwić  się  trzeba  nad  niezmiernościątej  pracy. 
Nie  dość  mu  było  ua  lem  ,  iż  nabierał  od  szczególnych 
obywatciów  wiadonio.M:!,  akta  publiczne, archiwów  skła- 
dy brał  na  |>oni(»c.  Co  tylko  w  pisarzach  narodowych  , 
lub  zagrai>icznyth  znaleźć  mógł,  coby  do  jego  przedsię- 
wzięcia służyło,  używał.  Rękopisma,  klorjrth  mógł  tylko 
dostać,  przytacza}  zgoła  nic  takowego  nie  opuścił,  cobir 
mogło  być  lak  wielkiemu  dziełu  dowodem  ,  wsparciem  , 
lub  objaśnieniem.  Zbiór  w  pierwszym  tomie  następstwa 
senatorów,  ministrów,  marszałków  sejmowych,  trybu* 
nalskich,  a  w  nim  każde  oaslępstwo  dowodami  wsparte, 
to  samo  przez  się  dzieło  godne  jest  w  rodzaju  swoim 
względów  niijo4ilegleji»Zfj  potomności. 

Opisując  uczonych  ludzi  d/ieła  wsryslkia,  ich  pisma 
na  świat  wysiie  przytacza,  a  ten  zbiór  szacowny  nie- 
śmierlelną  jesl  przytfiig^  naukom  krajowym. 

Krytyk  rozsądny  a  biegły,  rzecz,  jaka  była  w  istocie, 
wyłuftzcza  i  poprawia. 

Styl  jrgo  młakciwy  rodzajowi,  w  którym  pisał,  tym 
jest  szacowuiejfzy,  iż  w  takim  czasie  pisał,  gdzie  powaze* 
chna  jakowas  zaraza  skaziła  go  była  zupełnie. 

Nawróćże  się,  nM)j  prz}JBiielu,  i  szacuj  dziaioł  któ- 
remuś nwłoczył,  dla  tego  tylko,  żeś  go  nie  znał. 

Znajdują  aię,  nie  przeczę  ja  temu,  w  lem  dziele  nie- 
które przywary  :  jedne  zd różnością  można  nazwać  caa- 
sów,  w  których  pisał ;  drugie  stanu,  w  którym  był;  trze- 
cie ułasne  osoby  jego. 


Wzbijał  się  niekiedy  nad  iiii>k  w  którym  żył,  niekiedy 
jednak  przyznać  należy,  iż  dał  się  uwieść  powszechnym 
błędom.  Lubo  z  innych  miar  krytyk  przezorny,  nie  roz- 
ri-tgałtpgo  szacownego  przymiotu  ,  do  niektórych  prze- 
świadczeń ktarożylnością  upoważnionych.  Chcąc  uszła- 
chcić  naród  swój  ,  postwarzal  więcej  bohatyrów,  niżeli 
ich  było.  Czytając  w  nim  dzieła  wojowników  naszych  , 
widzimy  same  tylko  zwycięzlwa,  a  przecież  i  nas  iwyci^ 
żano.  Nie  jest  tu  awłó<:zeniem,  kiedy  pisarz  dziejów, 
zdrożności,  lub  niepomyślne  działania  objawi. 

Był  w  zgromadzeniu  zakomiem.  Każde  choćby  naj- 
świętsze, z  ludzi  się  składa,  ma  więc  swoje  wady  i  prze- 
świadczenia. Wdzięczność  W7głędem  Tundatorów  lub  do- 
brodziejów zakonu,  uczyniła  go  może  tbyt  rozciągłym 
w  ich  pochwałach  t  asacuuek  współtowarzyszów  podał 
ich  życia  nadto  dokładnie. 

Były  i  własne  przywary,  stąd  i  znaczne  i  osobliwe, 
iż  ten  tak  rozsądny  i  biegły  w  wielu  rzeczach  krytyk  a- 
•adzaj.u:  się  n*  płochych  pismach  lub  powieściach,  za- 
patrzył bajkami  dzieło  poważne.  Ale  któż  bez  zdrożno- 
ści 7  a  zatem  któreż  dzieło  człowiecze  bez  przywary  ? 
Im  mniej  które  ich  ma,  tym  szarowniejsze  •  ale  żeby  żad- 
nej nie  znaleźć,  tego  się  po  niedołężności  ludikiej  apo- 
dzii-wać  nie  można. 

O  TTnżz  azmtAazo. 

Pisałem  był  dawniej  o  herbarzu  familij  polskich, 
szacownym  jego  autorse  Niesieckim.  Sprawiedliwych  on 
względów  i  wdzięczności  publicznej  godiiea,  ale  też  z 
wielu  iniar  nie  lak  ostrej  krytyki,  jak  roztropnego  po- 
prawienia. Lekkowiemośćjego,  a  bardziej  wieku,  w  któ- 
rym żył,  zapatrzyła  bajkami  dzieło,  z  innych  miar  zna- 
mienite. Na  dowód  tej  lekkowiemośd  i  nagannej  i  sxko-> 
dliwej,  bo  obrażającej  niekiedy  sławę  zacnych  mężów, 
przychodzi  mi  tu  położyć  wieść  o  Olszowskim  prymasie. 

Pod  literą  O  piaząc  o  nim  Niesiecki,  tem  kończy  t 
<  Wkrótce  po  zejściu  swojem  widomie  się  pokazał  siędzu 

■  Prąloickiemu  swemu  niegdy  spowiednikowi ,  uatea- 
«  czas  kanouikoMri  Chełmińskiemu.  Ten  jednak  przel^ 

•  kiiiony  nie  śmiał  się  go  o  nic  spytać,  dopiero  po  odej- 

•  u-in  umarłego,  fanlazyi  sobit*.  dodawszy,  wstał złóżka, 
>  ognia  Jirzesać  kazał,  i  przy  świecy  zasiadł.  Przycho- 

■  d/.i  powtórnie  Olszowski,  ale  i  tu  strach  tak  pomienio- 
I  nemu  ziędzu  odjął  mowę,  że  do  niego  nie  mógł  nic 
t  przemówić,  aż  sam  prymas  odchodząc  od  niego,  dwa 

•  razy  te  dowa  powiedział  i  ach  1  cóż  pomoże  człowie- 
t  kowi  I  w  tem  zniknął.  »  To  pod  przysięgą  zeznał  ka- 
nonik, a  Nipsiecki  przydaje  zaraz  źródło  skąd  to  wyczer- 
poąl  :  LUterm  Patris  Kostrzycki  1677. 

Czytając  niedawno  d/ieło  EjMt.  Famil.  Załuskiego 
Andrzeja  Chryzostoma  biskupa  Warmińskiego  Vol.  I. 
na  karcie  G<)5te  »łowa  znalazłem  :  *  Notandum  veroaca- 
t  nonico  Cuimmsi  Prulnkio  [parto  cauuret  qiuuH  nuruitjf 

■  nom  ieyiter famom piś  defuncti  dictis  latam  ^  qute  potlmo* 
t  dum  <e  infieiatus  e>l  etf#  loeutum.  Asteruuse  auUm  ftn^ 

■  batur^  sibi  dtjiutetum  prunactm  pv  tomtuim  mani/tUum 
« fuisit,  et  iUa  protuluu  i*cr6a ;  Quid  komimi produtti  uM' 
c  vertmm  miu»dum  Imenttw.  • 

Widoczna  rzecz,jak  uwodząc  się  autor  dowierzaniem, 
stał  się  współuczestnikiem  owego  bajarza  Prątnickiego, 
który  się  potem  bajarstw a  swojego  zaparł,  i  owego  jakie- 
goś ojca  Kostrzyckiego,  który  nie  wart  być  jakąś  aa  świa- 
dectwa powagą,  hajkę  w  listach  awoick  poto^wtay,  ja- 
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■niirró  wjM  •wfó  Rfkisn,   łjpit  proiJi  i  jiopiól  ni 

H-fdrcj  (Tutcj- ]iiy™>ll  iic  nhiicruą  i  ił<u()  hrndą, 
■ląd  Dwiryr>ł  mlodiiiiiKa  rliniuim  :   t;arta  ijlaiu  M 

Alnibllrr  prrrd  bilV4  |H>d  Arbrkmi  t.iJit  MniE- 
ranBbrodjKoii^.  Plntin-hitlyriiiTMeiiHOTru  iłtih 
ttą  IHjłUffcu  lign  d«J«  |<r«!r«iż*C>  Al«iBid»T,  pniwi, 
pr(vUul*>Hlinin«ojłl>anvt«,ikłi7ii^ienankH«- 
■Ij  iw^nlniiD  ,  dli  irgn,  JUif  a^nńłcirlr  ■>»  mirl^  h 

nonil  JFpi ;  i  luba  upiindii*  dlt  siikn  ■  pui'iąlU<h 
piDowłnin  Icilmjajak  był,  |,r(nndt>rr  jnlnid  li[ 
irTTdririri,  fAj\ij  był  br«J«  upnumt,  idlby  był  w 
■dilliydi  f*iin»i>pi4  miiech  m  tlv|iki-b  iuiin«l  rytTi  i 


»uM«^ne7iu.DI<>»rdii,/<i>iii/nmu>i« 

yiriom  -  d.lrj  u  Ebu.ie  Ł.-ulii  RuiuJów  :  oJIi 

■  ^Wuir. 

•n  H  >  pierwiiiikirh  brddi  b^.  upui,cr- 

li*  uLdwjw  .hvtkuu 

ly  ADiDiiyn  ir  ii.jdi 

Łoł  HBCI   iuiyii>i   ki 

™...™w,..,dpr.y,.„n,iA,*,^*j*«. 

f»  ^  i«ri»,«   ,„.■  . 

krutliili 

urj  i  itługic]  bnid;  i^piFjrBUł.łHlDiciinliłb^i 

b)I  .aiiaiaiidiiBiit^mimuetnitiidi  (Galii), 

tilimymr  Imimun  luiputhrin .  majtatunitm  ,  fus!  nit> 
Im  gnnUtintM  arii  frintftrtlHa,  timiUmm  IHil.  jlitgl 
ivImi  LimalachrtŁ^r^ti^amm  rfwnl ,  M.  Papirutt  WtfM 

Au  iJmiiir  Galio  htriwn  «ai< ,  ul  mii  enniftii  prutwun 


pwraij1kaltin«liH0ft<<rrch«tfiDft|0  ]iicnlii«Hąirgft cen 
Wgg  JM  ulołoi    itiimu ,  ijivili  ««  um  baliiMT/< 


ikłMkig  louichT. 


iifyili  •>  Lrij 


W  narodź  Żf  dawKltim  4|>róc:i  l*|n  .  to  *ii^  i 
■uniauito,  i  w  póuuijMfEb  «itliiKji  wnfW  'r*.,. 
luj  uluuułimi  bród.  Ołiiw^iaEliłMłll  *h*il   l'< 


■lf.A^' 


^luu  pablin  ia^trai ,  iJmjiłt 


bat^,cap,llum.«iar^6. 

Pumifrdf.  iiLciwł 

Kwie»'  Aulyi  Urllju.  .   ,,    ' 

tr«iirj,  .uidii.!,  .-,. 

.m,,,,.«d™l.i„.iipl,  , 

•łH"'-''"!'^!^^!.- 

»I<1.  Tp-.t  »J.'tlj  p.b-.,;:.  . 

upaK<lłH<>J«.»r"<LI  '1' 

p>...  H,I..M.j.L    . 

!.■■-).  |™lfcfl.Ł.-in  h 

•U»l,».i.lh^.><> 

e»i.Kb™l.,«|«B«.«.,.,l,j.. 

Ij.  Vłj,.s..i.v..ii->j 

ii  do  FilMuIii  hiwh.  i.i..ii,a  .   , 

HI-H-djtn.WH 

i,«.yn.k«,MąJpl.T  .»;.,.*«-   ; 

»l.b™i3r«.^-,j..l,r 

-.|dMl.któr.«,wdri.U>*i.,o.«iJui<-,.«lŁ,.uU..   i  )."' 

*.W" 

l>..  Kuirrti  J,il«,« 

l.i>poi»uJ4^t.lii».l^,.l)vl,    ' 

f<ch,|i«u.'i.«»»d. 

lnHl(udullrr<lti,i.u,i.,d.|,l 

«H«.y>«B«.  fr 

■.7.  .  ^ln„  >  Kh  p,ul,l.,ii  ,.p„. 
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^^B^ 
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" 

li.,  imirtei.  l'Di(njąe  niHnH-  ibioc 
:iliH)r».  Łiy  łtnUie  wdf 


I  nbywłltli.  \.  FraiKJiiti  Bafaonoli-ł  nicfiji 
|i  był  rnitrni.ny,  ujinrimy,  bogobiijny.  St* 
ujtgo,  glycui  łi«  law>n;il*D,  i  wisfce 
jcb  prcjJKiat,  piiiiiIiąełjG 
■  pn^kfulDairią  uJBim^iiiłpp)  kjtlM. 
paioniB  m^druc,  ini  girdiil  do- 
li tlł  i>j<(<iibT>cc>n«ć>l>»li  i 


p»(ną 


lo  pMsm. 


«  DU  dubru  iidii?  jwiobu 
ł|M>»bu,  który  B  ja  bieritn; 
pnw(  jiłl  wiiyilbiein.   ^l 


iłe(C|ui  bnkuje,  i  Dtnuiro  (irign^ć  uciiią.  I.r|>ii!J  < 
lej  Bitna  ni*  iomiililtt,  uit  nie^  wtrok  nłdla  byiiry 

trHJ«cjch  ibyl  byilro  ułilal.  ■  i  »  la,  co  nnic  alKU 
nk  ałdlci  lit  pilricj.  His  rniunicj,  nój  priyjicirlu 
■  Ijch  wynieś,  itbyu  •!«  poiwi^sil  n*  odlodkł.  Widii 

dlic.  P<nrild>J4,  ii  davD«  wirlu  leptic  byty  od 
Diejiiyi:b,  joiDikoKui  uk  jik  my  n>  buk,  pr. 

chue  ulriymic  i  iitoiyć  nii^diy  winnJKlwein,  ■ 
uciymit,  diją  mń  lito,  ■  niłitu  ijot.  ZjdJi  i  i 

podliifa.  Tak  j>  inyinani  o  WHPłnu,  bo  gn 

Uidtió,  wiidony  mojtfo  ipoiubu  myilcnii  -,  iebyimy 
jidnk  prukoułli  nicdaaiirków ,  priyjmli  do  mojrj 


ijł  . 


ołów  odwiedli^  wtród  li 


Od  Mjmikóir  ti  do  KJnn  polilyfyin  w  PoUiirr 

:iy  inydniowi,  myli  co  UMłrly  dii™  pny|uidaj«i.'i. 

iiciepi.  Niil^pnje  wite  ta  dwurocini  triiii,  i  Ickariśw 
■ybrino,  Idiie  łerai  o  lo,  Ł«by  winliwć,  ciyii  cha- 
uje,  co  na  być  Ihiod*.  Pnniilyć  wyrawdiia  |iia(- 
owiK  wimiirnia  ■  łle  imlitł  )irc  Biadnttinnif.  lAski- 
-rów  doiyt.  ale  choćby  dobra  ranply  dali,  w  ilyn 
iianiF  aplrla.  Hoit  ■<•;  wiiic  nie  iiujdt  |pkarłl>a  prir. 
Hiane.  ilbu  i;hDĆhy  lif  inalaity.  kto  wił  ei*  bfil*  ta- 
lia, jaknwych  potruhł.  Proiny  wite  Piiu  Ba|i.  i»'bi 
B  Dir  atnilo.  coby  laialo  uleciyći  >  miejny  nadilri^. 


li*  iici(t ,  ciekawoiu  ii;  iwi^kui,  ■  noia 
ia  poj^lDoid  moja  nnic  objtf,  uyni^  wraiki. 
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ttcsedo  niej  zaprzysiężenie  przyilai.  Z  tych  i  wielu  in- 
nych powodów  trzebaby  przfczytzczouą  lego  szacowne- 
go diieia  aową  edycyą  wydać. 

SZACHY. 

Nie  są  rzeczą  obojętną  i  takie  dziafaoia,  które  pospo- 
licie sowiemy  fraszkami.  Zapatrjrwanic  się  czu4e,  uwaga 
rozmyślna,  z  każdej  rzeczy  może  mieó  korzyść.  W  liczbie 
fraszek  fudzących  nudności,  są  gry,  w  liczbie  tych  pier- 
wsze miejsce  i  sprawiedliwie  trzymają  Szachy. 

Kiedy  się  ta  gra  zaczęfa  ?  kto  jej  wynalazcą  ?'rozmaite 
w  tej  mierze  są  zdania  ;  a  że,  ile  możność  znosi,  trzeba 
przecież  początków  rzeczy  dochodzić  i  dociekać,  nie 
idaje  mi  się,  iżby  to  miaio  być  osądzone  za  fraszkę,  co 
ja  o  fraszce  z  pozoru  pisać  przedsięwziąłem. 

Kiedy  się  rzecz  o  czem  wszczyna,  kfadzie  się,  a  przy- 
n^mniej  kfaść  się  powinno  opisanie  i  wyiuszczenie  tego, 
o  czem  się  ma  mówić.  Ale  że  gra  Szachów  powszechnie 
wiadoma,  a  jej  wyfuszczenie  nader  byłoby  trudne  do  o- 
kreślenia,  nie  zastanowię  się  nad  tern  czem  one  są,  ale 
nad  tem  skądźródio  tej  dowcipnej  zabawki,  i  jakie  nam 
w  tej  mierze  i  starożytność  i  wieki  późniejsze,  soslawiiy 
znamiona  i  wiadomości. 

Najpierwsi,  którzy  o  wynalazku  tej  gry  pisali,  zasię- 
gali jej  pierwiastków  od  Palamedesa  wodza  Greków  pod 
Troją.  Najbliższy  tych  czasów  pisarz,  i  bez  którego  dzi> 
wiących  wieki  następne  dzieł  możebyśmy  wieści  o  lej 
wojnie  i  oblężeniu  nie  mieljt  Homer,  wchodzący  wiele- 
kroć  w  najmniejsze  okoliczności,  o  tej  grzepoinaki  nie 
loatawit. 

'  Gra  Szachów  w  następnych  wiekach  wiadoma  była 
Grekom  i  Rzymianom ;  ale  ten  rodzaj  gry  czy  b3rł  ta- 
kowy, jakim  go  teraz  mamy?  rzecz  bardzo  trudna,  a 
prawie  niepodobno  do  uznania.  Była  gra  u  Rzymian 
coś  na  warcaby  nasze  zarywająca ,  którą  zwano  :  La- 
inmeulif  była  inna  mianowana  -.  caleuU  serupuU^  ale  gdy 
tych  gier  sposobu  oznaczonego  nie  znajdujemy  w  żad- 
nym wieków  tamtych  pisarzu ,  nie  można  dać  zdania, 
iżby  to  było  tym  kształtem  i  sposobem,  którym  są  te- 
raz Ssachy. 

W  Persyi  ta  gra  najpowszechniejszą  jest  dotąd,  ale 
przyznawają  Persowie,  iż  im  z  Indyi  przyszła  za  pa- 
nowania ich  wielkiego  monarchy  Kozroesa. 

Chińczykowie,  którzy  Szachy  zowią  grą  słonia,  i  w 
niej  są  wielce  biegli ,  przyznają  także ,  iż  ją  z  Indyi 
powzięli ,  a  z  ich  podania  powzięta  tego  starożytność 
znalazła  się  równa  z  Persami,  około  naszego  szóstego 
wieku. 

Córka  Alexego  Komnena  cesarza  greckiego  w  xię- 
gach  swoich  Alezyados,  pisanych  w  jedenastym  wieku 
wyraża,  iż  gra  Szachów,  którą  zowie  ZatrykUm,  od  Per- 
sów do  Greków  przesila. 

Po  tych  więc  wszystkich  ogólnych  wiadomościach 
trzeba  tię  zastanowić  nad  tem,  co  w  tej  mierze  wschod- 
nich krajów  pisarze  potomności  podali.  Z  ich  dzieł 
na  nasze  europejskie  języki  przetłumaczonych,  taka 
zostaje  powieść  :  Na  początku  piątego  wieku  (jak  my 
lata  nasze  rachujemy),  zasiadał  w  indyach  na  tronie 
państwa  wielkiego  monarcha  młody,  pełen  cnot,  ale 
jakto  zwyczaj  u  dworów,  psuły  podłe  otaczacze  oto- 
czonego. Przyszło  więc  do  tego  ,  iż  zepsuty  winą  nie- 
godnych otoczycielów  młodzian ,  zapomniał  o  tem,  iż 
BiUbMl  poddanych  jest  wsparciem  tronu  j  iż  nikoniec 


tAJ  miłości  zyskać  inaczej  nie  można,  tylko  stając  ci*! 
godnym  kochania. 

Przekładali  mu  niekiedy,  gdy  się  pora  do  tego  spo- 
sobna zdarzyła,  obowiązki  jego,  oboi^iązki  iatotne,  cno- 
tliwi poddani,  rzadki  rodzaj  przy  złym  rządzie;  i  jakto 
się  na  nieszczęście  ludu  zwyczajnie  dzieje,  sądzono  prze- 
kładania z  sposobu,  jak  były  napisane,  i  że  nie  był  grze- 
czny i  kształtny,  śmiano  się  z  nich.  Wówczas  Bramin 
jeden,  chcąc  na  zabawki  tylko  czułemu  pana  otworzyć 
oczy,  wynalazł  grę  Szachów;  grę,  w  której  król  jeat  isto- 
tą wszystkiego,  a  sam  przez  się  nic  prawie  nie  annrzy. 
Podabała  się  gra  i  monarsze  lubiącemu  fraszki,  i  dwo- 
rakom, to  tylko  lubiącym,  co  pan  lubi.  Ale  młody  mo- 
narcha miał  czułość  oświeconą,  i  ta  czułość  sprawiła , 
iż  poznał,  że  w  fraszcze  nibyto  płochej,  zamknięta  była 
nauka. 

Wezwał  więc  do  siebie  wynalazcę  gry  Szachów  Bra- 
mina, a  gdy  się  przed  nim  stawił,  tak  mówił  do  niego  t 
Wart  nagrody  szacowny  ze  wSKcch  miar  twój  wynala* 
zek  :  zabawą  jest  i  nauką.  Powiedz,  jaką  chcesz  mieć 
nagrodę,  a  odbierzesz  ją.  Miłościwy  panie  I  rzekł  Bra- 
min, jam  z  mego  stanu  koutent,  a  jeili  za  mój  wynala- 
zek mam  mieć  nagrodę ;  o  taką  tylko  proszę  :  Kai  mi- 
łościwy panie,  położyć  na  pierwszym  czworogranie  Sza- 
chownicy mojej  szczególnie  jedno  ziarnko  zbośa.  Sza- 
chownica na  sześćdziesiąt  cztery  podobnych  częaci  roz- 
dzielona jest ,  niech  więc  od  je<łnego  ziarnka  na  pier- 
wszym czworogranie  położonego,  na  każdy  we  dwójna- 
sób ziarnek  idzie.  Zezwolił  z  chęcią  monarcha,  ale  gdy 
przyszło  do  rachunku,  znalazło  się  przez  coraz  podwo- 
june  powtórzenie,  iż  nagroda  byłaby  większa  nad  mo- 
żność monarchy,  i  wartość  państwa.  Rachunek  ścisły 
od  jednego  ziarna  sześćdziesiąt  cztery  razy  podwojone- 
go ,  przyniósł  to,  iżby  do  o|iłaty  potrzeba  było  sxe- 
snaście  tysięcy  trzysta  ośmdziesiąt  i  cztery  miast;' w 
każdem  mieście  miałoby  być  tysiąc  dwadzieścia  cztery 
szpichlerzów;  w  każdym  szpichlerzu  sto  siedmdziesiąt  i 
cztery  tysiące  siedmset  sześćdziesiąt  dwa  korcy  ;  a  w 
kaidym  korcu  trzydzieści  i  dwa  tysiące  siedmset  sze- 
śćdziesiąt i  ośm  ziarn. 

Po  uczynionym  takowym  rachunku  rzeczy  z  pier- 
wszego wejrzenia  nibyto  łatwej,  przechodzącej  jednak 
lubo  w  monarsze  możność  nadawającego  ;  wziął  po- 
chop  Bramin  do  przełożenia  panu  swojemu,  jakto  i  moc- 
nym trzeba  mieć  ostrożność,  kiedy  łaski  świadczą. 

Zdaje  się  próbować  tej  gry  powzięcie  od  Indyanów, 
albo  od  Persów,  sposób  dotrzymany  powazechnie  naz- 
wiska pierwszej  postaci  króla,  którego  wskyslkie  inne 
bronią ;  nazywa  się  on  Szach,  co  w  całej  Ary  i  oznacza 
rządcę,  monarchę.  Met  albo  Mat,  oznacza  w  tymże  ję. 
zyku  zniszczenie,  upadek,  wzięcie;  i  stąd  koniec  gry, 
dotąd  zachowującej  te  wyrazy  od  strony  wygryifiającej  « 
Sztuhmai  ,  Szach  met. 

Gdy  się  ta  gra  do  Europy  przeniosła,  co  może  się 
stało  w  czasie  krucyat,  wojen  bożogrobskich ;  Włosi, 
którzy  ją  najpierwsi  przejęli,  nazwali  ją  od  pierwiastko- 
wego przezwiska  Szach,  Seac^ij  lak  jak  przedtem  Gre- 
cy :  Zatrykion. 

Najpierwsza  sztuka  w  bitwie  po  królu  królowa;  bo 
nasze  wieki  grzeczne  ko  płci  damskiej,  lem  nawet  chcia- 
ła jej  hołd  oddać.  Ta  sztuka  walcząca  w  pierwszem  wy- 
nalezlwie  Szachów,  zwała  się  w  Indyach  i  Persyi,  i  do- 
tąd się  zowie  Ptrc^  co  oznacza  pierwszego  po  królu 
Radnika,  albo  Ministra. 


I 


PISMA  RÓŻNE. 
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Pisano  xi^i  o  tej  grze  mitej,  dowcipnej,  zabawnej. 
Jan  s  Salisburjr  pierwszy  wydaf  ją  w  Angiji.  Navarrus 
we  Wfoszerh;  Kardynai  Cajetanut  w  kommenUryu* 
izach  na  dziefa  swi^ego  Tomasza  z  Akwinu.  Hieronim 
Wida  piękne  z  Szachów  w  facińskim  języku  uioi^l  poe- 

ma,  klóre  nasz  Jan  Kochanowski  na  polski  język  prze- 
ioiyi. 

Do  G.  K. 

Takem  ja  tn  przy  moim  kominku  wykalkulowaf,  ii 
ten  list  zastanie  WMćPana  w  Rzymie.  W  tern  ja  zaufa- 
nia piszę,  winszując,  ciesząc  się,  i  zazdroszcząc.  Win- 
szuję podróży  pięknej,  szkoda  że  krótkiej.  Cieszę  się, 
iż  ciekawe ,  wspaniałe ,  użyteczne  rzeczy  oglądasz.  Po 
dwóch  już  namienionych  częściach  zostaje  trzecia ,  iż 
zazdroszczę.  Kto  raz  Włochy  oglądał,  a  zapuścił  mysi 
w  to,  czem  niegdyś  były,  temu  drobnieje  wszystko,  co 
potem  widzi.  Ja  pragnę,  iżby  wolnych  narodów  oby- 
watele w  wieku  dojrzalszym  czynili  to  pielgrzymstwo, 
a  z  reszty  jeszcze  ułomków  rzymskich  zasycali  swój 
umysł. 

Przez  czas  bytności  mojej  w  Rzymie  najulubieńszą 
przechadzką  było  to  miejsce  które  teraz  zowią  polem 
krów,  a  było  Forum  Romanum,  Wznosiło  to,  rozrzew- 
niało  umysł  mój,  gdym  depuł  <iemię  śladami  Katonów 
upoważnioną.  Zdawało  rai  się  widzieć  owę  mównicę  przy 
Rostrach,  z  których  dawały  się  słyszeć  Grachy,  Hor- 
tensyusze  ,  Cycerony.  Posiadających  plac  owej  świąt- 
nicy  Jowisza  Kapitolskiego  Bernardynów,  rozżarzona 
imaginacya  sUwiała  mi  Augurami.  Skała  Tarpejska , 
gdzie  teraz  ogród  kapuściany,  przypominała  mi  sław- 
nych karą  winowajców ;  gęsi  nawet  zdawały  mi  się  być 
płodem  owych,  które  krzykiem  swoim  Gallów  odegnały. 
Zgoła  każde  spojrzenie,  gdy  baczne,  każda  myśl  gdy 
czuła^  w  stolicy  świata  wznosi  umysł  i  wzrusza. 

Do  X.  S.  P. 

I  za  odpowiedź ,  i  za  przysłane  Toruńskie  napisy 
wdzięcznie  dziękuję.  Znać  z  samego  nagrobka,Jż  Ko- 
peruik  nie  lam,  gdzie  się  urodził,  pochowany.  W  Ka- 
tedrze Warmińskiej  znajduje  się  dotąd  jego  grobowiec, 
i  na  nim  dwie  sfery  wyryte.  Gassendy  pisarz  życia  jego, 
wyraźnie  mówi,  iż  przy  Katedrze  Warmińskiej  umarł, 
i  tamże  pochowany.  Akta  Katedry  starożytne,  toż  sa- 
mo potwierdzają. 

Napis  w  Toruniu  pod  obrazem  Łukasza  biskupa  War- 
mińskiego ,  wraz  z  innemi  przed  i  po  nim  tę  katedrę 
osiadającemi ,  jest  dziełem  Wydżgi  biskupa  Warmiń- 
skiego. Nie  masz  czego  zazdrościć  owemu  Łukaszowi,  iż 
nunąuam  risit.  Jak  ten  głupi,  który  się  zawsze  śmieje, 
tak  i  ten  nie  bardzo  godzien  naśladowania,  który  nigdy, 


Do. 


Straciła  Warszawa  zacnep;o  mieszkańca,  naród  sza- 
cownego obywatela,  X.  Franciszka  Bohomolca  niegdyś 
Jezuitę.  Mąż  był  roztropny,  uprzejmy,  bogobojny.  Nie 
była  dziką  cnota  jego,  użyczał  się  towarzystwu,  i  wielce 
miły  w  posiedzeniu  dobranych  przyjaciół,  umiał  łączyć 
wesołość  żywą  z  przykładnością  nienagannego  życia. 
Nie  nadęty  czczym  pozorem  mędrzec,  ani  gardzi!  do- 
brem mieniem,   ani  się  o  jego  zbyteczność  sUrał;  i 


choć  urodzenie,  przymioty,  i  wziętość  dawały  mu  spo- 
sobność do  wzniesienia  się,  obrał  sobie  mierność,  i  i\ 
niej  trwał  do  śmierci.  Umierając  małość  zbioru  swo- 
jego poświęcił  nieszczęśliwym.  Łzy  słodkie  wdzięczno- 
ści uwielbiać  będą  pamięć  jego.  Utajonego  w  cnocie, 
nagrobku  przychodzień  nie  obaczy  :  jeżii  przypadkiem 
rzuci  okiem  na  to,  co  mu  przyjacielskie  pióro  okre- 
śliło, uzna  wczułem  rozrzewnieniu,  jakiego  on  był  sza- 
cunku godzien. 


Do. 


Dziwujesz  się  WMPan,  iż  sieja  na  wsi  nie  nudzę; 
a  ja  się  dziwuję,  iż  się  WMPan  w  mieście  bawisz.  Kto 
z  nas  dobrze  sądzi  7  podobno  obadwa.  Rzeczy  idą  od 
sposobu,  którym  je  bierzemy  i  rozżarzenie  uczucia  za- 
prawą jest  wszystkiego.  Najnieszczęśliwszy  jest  stan 
tych,  którzy  ustawicznie  pragną  tego  czego  nie  mają-, 
choć  albowiem  i  dostaną,  czego  pragną,  znowu  znajdą, 
iż  czegoś  brakuje,  i  nanowo  pragnąć  zaczną.  Lepiej  w 
tej  mierze  nie  dowidzieć,  niż  mieć  wzrok  nadto  bystry. 

Ja  staram  się ,  ile  możności ,  być  w  liczbie  nie  pa- 
trzajęcych  zbyt  bystro  nadal,  a  i  na  to,  co  mnie  otacza, 
nie  nadto  się  patrzeć.  Nie  rozumiej,  mój  przyjacielu, 
z  tych  wyrażeń,  iżbym  się  poświęcił  na  odludka.  Widzę 
i  zfe  i  dobre,  które  się  zdarza,  zdarzało,  i  zdarzać  bę- 
dzie. Powiadają,  iż  dawne  wieki  lepsze  były  od  teraź- 
niejszych, jednakowoż  tak  jak  my  na  nasze,  przodko- 
wie nasi  na  swoje  narzekali. 

Ale  wróćmy  się  do  zamierzonego  naszego  celu  o  prze* 
mieszkiwaniu  w  mieście,  lub  na  wsi.  Niektórzy  środek 
chcąc  utrzymać  i  założyć  między  wieśniactwem,  a  dwor- 
szczyzuą,  dają  wsi  lato,  a  miastu  zimę.  Zgoda  i  na  to ; 
kto  się  jednak  sam  zabawić  zdoła,  obejdzie  się  bez  tego 
podziała.  Tak  ja  trzymam  o  W M Panu,  bo  go  znam 
gruntownie  :  lak  spodziewam  się,  iż  raczysz  o  mnie 
sądzić,  wiadomy  mojego  sposobu  myślenia  ;  żebyśmy 
jednak  przekonali  niedowiarków ,  przyjedź  do  mojej 
wsi  na  zimę,  a  ja  cię  gotów  odwiedzić  wśród  lata  w 
nieście. 


Do. 


Od  sejmików  aż  do  sejmu  politycyzm  w  Polszc/e 
panuje  :  jestto  coś  nakształt  febry  peryodycznej,  która 
czy  trzydniowa,  czyli  co  czwarty  dzień  przypadająca, 
zostawia  przedział  do  odpoczynku ,  nim  chorującego 
zaczepi.  Następuje  więc  ta  dwuroczna  crisis,  i  lekarzów 
wybrano.  Idzie  teraz  o  to,  żeby  wiedzieć,  czyli  cho- 
ruje, co  ma  być  leczone.  Przeszłyć  wprawdzie  gwał- 
towne wzruszenia ,  ale  została  się  niedołężność.  Leka- 
rzów dosyć,  ale  choćby  dobre  recepty  dali,  w  złym 
stanie  apteka.  Może  się  więc  nie  znajdą  lekarstwa  prze- 
pisane, albo  choćby  się  znalazły,  kto  wie  czy  będą  ta- 
kie, jakowych  potrzeba.  Prośmy  więc  Pana  Boga,  żeby 
to  nie  otruło,  coby  miało  uleczyć;  a  miejmy  nadzieję, 
że  uleczy.  Nie  zle  czasem  sobie  i  pochlebić  w  nadziei : 
ta  też  się  nam  została.  Jestem.  ' 


Do. 


Sejm  się  zaczął ,  ciekawość  się  zwiększa,  a  może 
góra  rodzi.  Nie  wchodzę  ja  w  skrytości  gabinetów,  a 
więc  jakie  pojętność  moja  może  objąć,  czynię  wróżki. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Obywalele  poblii»i  miasta  syskają  na  jarzynie  i  osi* 
niiuie ;  ci  co  mają  paiace ,  kamienice  ,  dworki  i  kar- 
czmy, na  najmie;  ci,  którzy  przyjadą,  ucieszą  się  na 
publice ;  ci,  którzy  nie  przyjadą,  zyskają  na  oszczędzę- 
uiu  wydatków. 

Krasomówcy  znajdą  plac  do  obwieszczenia  miodo- 
płynności  swojej ;  intryganci,  jeżeli  b<dą  mogli  co  zy* 
skać,  zyskają:  Filozofy  znajdą  materyą  do  uwagi ;  po- 
bożni  do  medytacyi  nad  marnościami  świata,  a  ja  na 
tern,  że  gazety  będą  ciekawsze;  i  tak  ów  sejm,  cboćby 
nic  nie  zdziafaf,  zda  się  na  coś  jednakowo. 


Do. 


Pierwsze  siowo  W  M  Pana  do  mnie,  unoszące  się  nad 
listem,  byio  wedfug  teraźniejszego  zwyczaju  po  Tran- 
cnzku.  Cycerona  i  Pliniusza  młodszego  zostały  nam 
odezwy  listowne ;  a  to  co  je  zaczynało  :  si  valtSf  nie 
byio  napisane  go  grecku. 

Dobrze  jest  i  wielce  chwalebnie  brad  od  cudzych  co 
nam  brakuje,  ale  nieprzyzwoicie  brać  od  cudzych,  bez 
czego  się  obejść  można. 

Wzięcie  języka  francuzkiego  u  nas,  i  u  naszych,  są- 
siadów tak  poszło,  jak  i  greckiego  u  {.acinników  ;  poszło 
zaś  z  pism  znamienitych,  z  których,  jak  2  źródeł  czer- 
pali. Ale  IM  podsiwieniem  nie  szło  bałwochwalstwo.  Od- 
dawano winną  cześć  wynalazcom  i  ksztatcicielom  wy- 
nalazków ;  ale  patrzając  się  na  cudzą  wziętość,  nie  roz- 
paczano, iżby  w  własnem  siedlisku  i  wynalazek,  i  kształt 
nie  mógł  się  znaleźć. 

Tak  ja  trzymam  w  moim  szczególnym  sposobie  my- 
ślenia, i  lubo  nie  mam  zuchwałości  chcieć  go  dla  in- 
nych czynić  przepisem,  nie  zapędzając  się  w  nudne 
częstokroć  wywody  nadto  wielokrotnie  próbować  chcą- 
cych, odpowiedź  moje  kończę,  pisząc  się  nie  z  fran- 
cuzka  najpokorniejszym  sługą,  ale  jak  wolnemu  przy- 
stoi, szczerze  życzliwym  bratem. 


Do. 


Z  okoliczności  teraźniejszego  papieża  Piusa  szóstego 
w  liście  W M  Pana  wyczytuję  to,  z  czego  się  śmiejesz, 
owe  niegdyś  płoche  przeświadczenie  i  bałamuctwo,  ma- 
niek tylko  i  bab  godne,  jakby  liczba  sześć  miała  być 
złą  wróżbą  dla  rządzicielów  Rzymu. 

Ta  wróżba  tegoż  gatunku,  co  proroctwa  opala  Joa- 
chima, Malachiasza,  Noslradama,  urosła  zapewne  po 
panowaniu  Alezandra  szóstego  Hiszpana,  a  domu  Bor- 
giów.  Wówczas  może  sławny  Paskwino  ów  wiersz  niby 
prorocki  wydał  *• 

Semper  sub  sestit  perdite  Roma/uit. 

Niegodne  są  zastanowienia  się  takowe  płochości  : 
żeby  jednak  tym  bardziej  ich  marność  znieść,  wyobra- 
żam opis  tych  papieżów,  którzy  licsbę  szóstą  z  nazwi- 
ska mieli. 

Pierwszy  w  rzędzie  Jan  szósty,  Grek,  wyniesiony  na 
stolicę  Apostolską  w  roku  701  dnia  dwudziestego  Paź- 
dziernika. Rząd  kościoła  trzymał  lat  trzy,  dwa  miesią- 
i  dwa  dni.  Umarł  dziesiątego  Stycznia  roku  705.  O  nim 
jeden  z  najdawniejszych  pisarzów  Anastazyusz  twier- 
dzi, iż  bunty  Rzymu  roztropnością  uspokoił;  Gizolfa 
liąś^cia  Longobardów  w  Banewencia  od  pustoszenia 


Włoch  namową,  podarunkami  i  sprawnością  swoją  ckI- 
wiodł.  Bazyliki  rzymskie  wsptiniaiemi  oadohanai  n- 
kształcił. 

Szczepan  szósty  obją}  rządy  kościoła  w  roku  S97,  bji 
Rzymftnin  ,  trwał  jego  rząd  lat  cztery.  Umarł  w  roku 
900.  O  nim  tenże  Anastazyuss  wyżej  wtpomnaony  lak 
mówi :  Erateorportcastus^  animo  benefoluSf  vuUa  AtWśs, 
eloąuio  prudms^  opibut  largut ,  ingmio  facundtu  ,  ma>mi- 
Uum  consolalorfpupiUorum  etinopum  enutritorf  et  ut  genc- 
raliter  comprekendam ,  omnium  rirtutum  jtoribas  ador- 
natus. 

Leo  szósty.  Rzymianin  rządził  kościołem  iniesięni 
siedm  ,  dni  pięloaście.  O  nim  Platyna  takie  aosiawH 
świadectwo  :  Leo  sezius  patria  Romanus  ^  legitimis  suffra- 
gut  pontifex  creatus ,  mhil  tprutnicum  m  vitaprm*9uMt , 
integre  ae  modesŁe  ritMm  ducens  ,  ac  ni  Divuur  cgwf  ism  , 
ąuantum  ilia  tempora  in  tam  corruptu  moribms patuetMuUur. 
Revocare  enim  ci»0S  ad  concordiam ,  componert  reg  Italas  , 
pacare  estemum  hot  tern  ^  propulsare  barbaroa  a  ctnddbtu 
Iłalicis  conatut  ett  :  quo  certę  nil  mełius  aut  UiudabUius  in 
tam  brevi  magiiiratu  jiari  potuit. 

Bonifacyusz  szósty  Toskańczyk,  w  roku  897  obra- 
ny^ w  piętnaście  dni  po  wyniesieniu  swojem  życia  do- 
konał. 

Benedykt  szósty  Rzymianin  ,  w  najnieszezęsliwaaych 
czasach  obrany  ,  od  Cyntyusza  buntownika  Raymeni 
władającego,  osadzony  w  zamku  świętego  Auioła,  tamże 
gwałtowną  śmiercią  życia  dokonał  w  roku  978 ,  w  rok  i 
sześć  miesięcy  po  swojem  obraniu. 

Grzegorz  szósty  :  sprzeciwiał  się  obraniu  jego  sawa- 
śniony  z  Rzymem  Henryk  drugi  cesarz ,  i  gwallem  po- 
l^SA  *woją  wspartym  Syndrgera  Raoiberskiego  biskupa 
papisżem  ogłosił,  pod  imieniem  Klemensa  drugiego.  O 
tym  papieżu  takie  w  Platynie  świadectwo  :  GUbertus  his- 
toriarum  scriptor  afjirmai^  Gregorium  de  ecclesia  Dń  beme 
meritum  esse ,  cum  sedis  Apottołicte  digititatem  negłigentia 
priorum  pontificum  lubefactatam  ,  sua  authoritate  et  animi 
magnitudine  brevi  restituerit.  Nam  et  ditionem  ecclesia  rr- 
cuperavit^  et  latrones  circa  urbem  positos^  quorum  smńtia 
peregrini  ad  urbem  religionit  causa  accedentei  mecabemtur^  e 
medio  sustuUt,  prius  eseerationibus  ei  inierdictis  admomuos^ 
deinde  vt  et  armis  domitos, 

Klemens  szósty  Francuz  mnich  ,  potem  arcybiskup 
Rolomageński,  w  Awenionie  na  stolicy  kościelnej  oaa- 
dzony  został  roku  tysiąc  trzechselnego  czterdziestego 
drugiego;  o  nim  Platyna  tak  mówi  :  Fuit  autem  virmuł- 
tcB  doetrince,  compositctque  eloquenli<r  ;  liberalis  in  omstes, 
comis  et  perhumoMiS,  Umarł  w  roku  tysiącznym  trsechse- 
toym  pięćdziesiątym  drugim ;  w  lat  dziewięć,  miesięcy 
sześć,  dni  dwadzieścia  ośm  po  swojem  obraniu. 

Innocenty  szósty  Francuz ,  wsrąpif  na  stolicę  apo- 
stolskąw  Awenionie  roku  tysiąc  trzei-hselne»o  pięćdzir. 
ftiątego  drogiego.  Wyżej  odemnie  wspomniony  pisarz 
Platyna,  takie  mu  daje  świadectwo  -.  Fuit  vir  inlegerri' 
mte  vila^  maganeque  constaniia:  et  sex'eritatis .  Beneficia  au  - 
lem  ecclesiastica  nonnisi  probatinimis  sacerdotibus  ,  tunt 
vita^  tum  doctrina  dedit.  —  Impensam  domesticam^  quat 
magna  erat  ,  diminutt  \  nec  domi  roluit^  nisi  viros  prob^is" 
simos.  —  Rządzi!  kosfioiem  lat  dziewiąć,  miesięcy  osm, 
dni  dwatlzieśfia  sześć.  Umarł  roku  i3Ga  ,  dnia  trzyna- 
stego Października. 

Urban  szósty  Ncapolitańczyk,  zwany  pierwej  Bartło- 
miej de*Pregnanis,  obrany  był  ósmego  Kwietnia,  roku 
^378.  Siedemnastu  b}'ło  tylko  kardynałów  w  konklawe. 
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X  tych  Irzyiuslu  Prancufów  w  Amraionie  prsemiectku- 
jących ,  lot  j«<liiak  sccc^liweai  dU  Asymu  sdarieniem 
padi  na  Wiocha.  Ale  tą  okolktaoscią  rosdrainieni 
Kranctici  wybrali  z  pomiędsy  siebie  przez  nową  elekcyą 
Klemensa  siódmego.  Sląd  rozróinieaie  posdo,  a  za  niem 
nieszczęśliwe  skutki  w  gwaltowoościach  utrzymujących 
parlyzanlów  tego,  któremu  sprzyjali.  Prteciwnikon 
nieznośny  i  swoim  dla  zbytniej  surowości  niemiły,  Ur- 
ban szósty,  umarf  w  jedenastym  roka  rządów  swoich. 

Alezander  szósty  Rodryk  Borgia,  ten  liczba  szóstą 
ohydtii.  Jedenastego  Sierpnia  w  rokn   149*  obrany; 


umari  osmnastego  Sierpnia  w  lat  jedenaście,  dni  osm,  po 
s wojem  obraniu. 

Adryan  szósty  w  Utrechcie  nrodzoity,  nauczyciel  Ra- 
rola  piątego  cesarza,  ucznia  swojego  wsparciem  dosiągł 
uajwyśssego  stopnia  w  hierarrhji  kościelnej .  Dzieje  du- 
chowne  jego  pochwały  gfoszą,  ale  nie  pozwoliło  zrzą 
dzenie  boie  temu  świętemu  mężowi  to  uczynić,  co  uczy- 
nić zamyślai.  Obrany  dziewiątego  Stycsnia  roku  iSsa, 
umarf  cztarnastq^  Września  w  roku  1 5s3,  siedziawszy 
na  stolicy  apostolskiej  rok  jeden ,  miesięcy  ośm  i  dni 
sześć. 


Wi^ixUniavz  ®4$toaUli6fkt, 


Sttc tSŃ. 

Dnia  I .  Urodził  siew  Kozienicach  Zygmunt  I.  Król 
Polski,  z  ojca  Kazimierza  Jagirllonowicza  króla,  i  %  maiki 
Elżbiety  Austryaczki,  córki  Albrychla  cesarza,  roka 
1467.  Kronika  Bielskiego,  Stryjkowskiego. 

Jan  Albrycht  mając  4,ooo  Polaków,  potyka  aię  pod 
Kassowem  ze  1 4, 000  Węgrów,  i  ledwie  z  życiem  ucho- 
dr.i,  roku  i^gi.  BicUki. 

s.  Grzegorz  IX  papież,  w  Witerhie  polwiodńl 
nadanie  ziemi  Dobrzyńskiej  Krzyżakom  ttcsyniooe 
przez  Konrada  xiążęc>ia  Mazowieckiego ,  który  ich  do 
Prus  wezwał,  r.  is35.  Codśx  Diplomai.  rtffni  ihlonue, 

Władysław  IV,  królewic,  potem  Król  Polski,  odwie- 
<lzając  cudza  kraje,  z  Rzymu  do  Neapolu  wyjeżdża,  r. 
i6a5.  Wassemberg. 

3.  Zwyc.ięziwo  otrzymane  nad  Szwedami  u  Karkusa 
pod  wodzem  Wraoglem  przez  Dębińskiego  i  Wincen- 
tego Wojnę,  r.  1601.  Kronika  Gwagnina. 

Nadzwyczajne  się  ciepło  poczyna,  i  trwa  aż  do  Maja, 
r.  1493.  Długosz. 

4.  Zwycięilwo  Stefana  Czarnieckiego  nad  wojskiem 
Zaporowskiem  pod  Stary oinem,  r.  i663.  Climac. 

Szujski  Mokkal  chce  zdradą  dobyć  Smoleńska ,  ale 
nadaremnie,  r.   i58s.  Dyaryuiiz  oblężenia. 

5.  By  chów  od  Mu&Lwy  zdobyty,  przez  Jana  Kazi- 
mierza króla  odzyskany,  r.  ł6G4.  Kocho*ski. 

6.  Sejm  pierwszy  Kon wokacyi  złożony  w  Warszawie 
w  rrasie  bezkrólewia  po  śmierci  Zygmunta  Augusta  , 
roku  1673.  Rielski.  yoiumtna  Legum. 

Xięztwo  Mazowieckie  przez  pakta  do  Polski  wcielo- 
ne, r.  iTiSj.  Dliigusz. 

7.  Zjazd  w  <,U(-Lu  Zygmunta  cesarza,  Władysława 
Jagiełły  króla,  i  Witolda  xi:>żęcia  Litewskiego,  r.  1419. 
BirUki. 

Tego  dnia  dwa  Svnody  duchowne  się  odprawiły:  j«- 
ilc.u  w  Łrtzycy  za  Jakóba  Świnki,  r.  laSS.  Długosz. 
Ol  ugi  za  Jarosława  arcybiskupa  w  Uniejowie,  r.  1376. 
kroiucr. 

8.  Inwestytura  i  hołd  Karola  syna  AugusU  Ul  króla 
PnULiego  na  zięztwo  Kui-landzkie ,  r.  17Ś9.  Manu- 
skrypt. Dzieje  królestwa  Polskiego. 

Secbio  wódz  Moskiewski,  potyka  się  podSmoleńskiem 


I  wojskiem  Polskicm  pod  dowództwem  Władysława  IV. 
r.  i634.  Piasecki. 

9.  Przywileje  i  nadania  Włatlysława  Jagietty  króla  w 
Jedlui  uczynione,  spisane  i  potwierdzone  w  Krakowie, 
r.  1 433.  Kronika  Kromera.  f^o/.£«ffim. 

10.  Na  sejmie  w  Piotrkowie  ustanowienie  appelacyi 
od  sądów  xiążęcyrh  Pruskich  do  króla,  r.  1SS9.  Fol, 
Legum. 

Władysław IV  obiegł  Smoleńik  s  Mo^ikalami,  r.  1 633 . 
Piasecki. 

1 1.  Sejm  w  Piotrkowie ,  na  którym  zawarte  i  po- 
twierdzona przymierze  a  Tiirkami  i  Tatarami,  r.  1  Soi . 
Fol.  Legum.  Bielski.  ^ 

Umarł  Jan  Przerębski  prymas  mający  lat  wieku 
rr.terdzieśri  trzy.  Mąż  wielki4'h  przymiotów  i  nauki  nie- 
pos|M>litej,  r.  iSGs.  Starowolski  Inmotutm,  Sarmat. 

Chmielnicki  wraz  z  Tatarami  i  Moskalami ,  których 
miał  ku  pomocy  ,  zwyciężony  pod  Ochmatowem  pracz 
Stanisława  Lanckorońskiego  hetmana  Polnego  koron- 
nego i  Stefana  Czarnieckiego,  r.  i65S.  Kochowski. 

la.  Hołd  szlachty  zięztw  Oświęcimskiego  i  Zator- 
»Licgo  Władysławowi  Jagielle  królowi  imieniem  Wacla- 
9,a  łiążęcia,  r.  ł44i.  Cod»x  Diplomatkia. 

Zawisza,  r.  is8o.  Radlicki,  r.  i3a9,  biskupi  Kra- 
kowscy, umierają.  Starowolski. 

1 3.  W  bezkrólewiu  po  Janie  III  konfederacya  woj- 
ska, i  dalej  nastąpiona  kommissya  we  Lwowie,  r.  1697. 
Folumina  Legum.  Załuski  Epistoła. 

Władysław  królewic  Polski  wyjeżdża  x  Neapolu ,  ro- 
ku i6a5.  Wassemberg. 

1 4 .  Zjazd  Jędrzejowski  w  czasie  bezkrólewia  po  Hen- 
ryku Walezyuszu,  r.  1&76.  Bielski.  Manuskrypt. 

Sejm  za  Władysława  Łokietka  w  Chęcinie,  r.  i3i9. 
Długosz. 

1 5.  Konfederacya  jeneralna  stanów  Rzeczypospoli- 
tej ,  po  śmierci  Michała  Wiśuiowieckiego  króla,  1673. 

Fol.  Legum. 

Stefan  Batory  pod  Zapołoczem  czyni  pokój  x  Moaka- 
lami  i  Inflanty  bierze,  r.  i58a.  Bielski. 

16.  Wjazd  nowoobranego  Augusta  U  króla  elektora 
Saskiego  do  Warszawy,  r.  1698.  Załuski  EpUtoUe, 

Jan  Kazimierz  na  koronacyą  do  Krakowa  wjeżdża  , 
r.  1649.  Kochowski. 
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17.  Koronacyaw  Krakowie  Jana  Kasimieria,  roku 
1649.  Fol.  Legum. 

Koronacya  Angutta  III,  r.  1734.  Diieje  królestwa 
PoUkiego. 

Urodzenie  Staniilawa  Augusta  króla  w  Wołczynie  , 
r.  1731. 

18.  Przymierze  z  Moskwą  w  Wilnie  zawarte,  przez 
które  zamki,  niegdyś  przez  Glińskiego  wraz  z  przylegie- 
mi  krajami  Moskwie  oddane,  naów€zaa  do  innych  na- 
leżytosci  zi^ztwa  Litewskiego  nazad  wrócone  zostaiy , 
r.   1 509.  Bielski. 

19.  Śmierć  Bernarda  Maciejowskiego  kardynaia  ar- 
cybiskupa Gnieźnieńskiego  i  biskupa  Krakowskiego  w 
wieku  lal  sześćdziesiąt,  r.  1G08.  Slarowolski  tn  Monu- 
meniis  Surmatarum. 

Jan  Kazimierz  w  Krakowie  koronowany,  r.'i649. 
Kochanowski. 

a  o.  Wjazd  do  Krakowa  Zygmunta  I  po  wstąpieniu 
na  królestwo,  r.  1607.  Bielski. 

Wfadysiaw  {.okietek ,  pierwszy  w  Krakowie  koro- 
nowany,  r.  iSao.  Kromer. 

a  I .  Na  sejmie  w  Piotrkowie  Statut  A lezandra  króla 
ułożony  i  obwieszczony,  r.  i5o<.  Fol.  Legum. 

Hofd  królowi  Wfadysfawowi  IV  i  koronie  oddany  na 
si^ztwo  Pruskie  Jerzego  Wilhelma  Kurfirszta  Brande- 
burskiego,  r.  i633.  Piasecki. 

aa.  Masymilian  arcy-ziąłę  Rakuski  od  Krakowa, 
gdy  go  dobyć  chciaf,  odpędzony,  r.  1 677 .  Piasecki. 

Umarł  w  Rzymie  Jerzy  kardynał  Radziwiłł  biskup 
Krakowski,  r.  1600.  Starowolski  tn  Monumentu, 

a3.  Potwierdzenie  praw  koronnych  na  sejmie  przez 
Jana  Kazimierza,  r.  1649.  Fol.  Legum. 

Swiatopełk  ziążę  Pomorski  Dominikanów  w  Gdańsku 
zakłada,  r.  1337.  Miechowita. 

a 4.  Zeznanie  na  sejmie  Piotrkowskim  Konrada  zią- 
żęcia  Mazowieckiego ,  jako  należne  po  hoidownikach 
królowi  Polskiemu  ziemie  Warszawską,  Zakroczymską, 
Wyszogrodzką  jemu  dożywociem  tą  nadane,  r.  1496. 
Codex  Diplomtuieut. 

Potyczka  między  Szwedami  i  Polakami  złączonemi  z 
Moskalami  i  z  Sasami  pod  Grodnem,  r.  1706.  Życie 
króla  Stanisława. 

a 5.  Zwycięztwo  Jana  Zamojskiego  pod  Byczyną  nad 
Mazymilianem  arcy-ziążęciem  i  jego  przywodzcami  , 
którego  w  niewolą  bierze,  r.  i588.  Piasecki. 

Mikołaj  Radziwiłł  i  Chodkiewicz  ,  mający  10,000 
wojska  ,  zwyciężają  pod  Ułą  Szujskiego  wodza  Moskie- 
wskiego, gdzie  3o,ooo  Moskałów  legło  na  placu,  roku 
1610.  Gwagnin. 

a6.  Koronacya  Zygmunta  I  króla  następcy  po  Ale- 
sandrze,  r.  1607.  Bielski.  , 

Konstantyn  Ostroróg  w  bliakości  Kaniowa,  potyka 
się  ze  34,000  Tatarów,  gdzie  a 4, 000  trupem  ocielę  ,  i 
8,000  uiewolnika  uwalnia,  roku  i5j7.  Kojałowicz. 

a7.  Pożar  w  żupie  Wieliczki.  Heroiczny  podówczas 
postępek  Andrzeja  Koscieleckiego  żupnika,  i  Seweryna 
Betmana  burmistrza  Krakowskiego,  którzy,  z  wido- 
cznem  niebezpieczeństwem  życia ,  spuściwszy  się  w 
szybę  solną,  ogień  ugasili,  r.  iSio.  Stryjkowski. 

a8.  Konfederacya  jeoeralna  Warszawska  po  śmierci 
ostatniego  z  Jagiełłów  Zygmunta  Augusta,  roku  1673. 
Kromer. 

Wielisa  miasto  moskiewskie  Polacy  powtórnie  palą , 
r.  ł56B.  Gwagnin. 


19.  Nadanie  na  sejmie  w  nagrodę  zasług  Janowi 
Zamojskiemu  kanclerzowi  i  hetmanowi  dzierżaw  Krze- 
szewa  i  Zamchn  prawem  dziedzicznem ,  r.  i5B8.  Fol. 
Legum. 

3o.  Zwycięztwo  u  Sinych-wód  otrzjrmane  przez  Sta- 
nisława Koniecpolskiego  hetmana  nad  Talarami,  roku 
1 658.  Piasecki. 

Przymierze  z  Moskwą  we  wsi  Andruszów  ,  przez 
które  Województwa  Połockie,  Witepskie i  Inflanty  Pol- 
szczę powrócono,  r.  1667.  Bielski. 

3i.  Poselslwo  Moskiewskie  pod  Smoleńskiem  do 
Zygmunta  III  ,  lapraszające  na  tron  Władysława  lY 
naówczas  królewica,  iGio.  Piasecki. 

Śmierć  w  Rzymie  Bzowskiego  Dominikana,  pisarza 
dziejów  kościelnych  ,  r.  1637  ,  żył  lat  70.  Monument. 
Sarmat. 

Śmierć  Jerzego  Lubomirskiego  marszałka  i  hetnaana 
koronnego  w  Wrocławiu,  r.  1667.  Manuskrypt. 

Lott. 

Dnia.  1.  Umarł  w  Warszawie  August  II.  król  Polski 
elektor  Saski  w  wieku  lat  63,  a  panowaniu  36  roku  nie- 
spełna, r.  1733.  Dokończenie  Kroniki  Bielskiego. 

Sejm  i  zakończenie  konfederacyi  Tarnogrodzkiej , 
oraz  zwinienie  wojska  pod  marszałkowslwem  I^ucho- 
wskiego,  r,  1717.  Fol,  Legum. 

Sapieha  Szwedów  zwycięża,  r.  1667.  Kojałowicz. 

».  Sejm  koronacyi  Jana  III.  króla  w  Krakowie,  r. 
1675.  Życie  Jana  Sobieskiego. 

3.  Leszek  czarny  ziąże  Polski  u  Goslic  zwyciężyi  Lwa 
ziążęcia  Ruskiego  i  Tatarów,  którzy  się  z  nim  byli  złą- 
czyli, r.  ia8o.  Kromer. 

Leszek  czarny  Litwę  i  Jadźwingów  zwycięża,  Sooo 
trupem  zasławszy,  i  aooo  wziąwszy  w  niewolą,  r.  1  a 80. 
Miechowita. 

4.  Sejm  w  Warszawie  za  powiotem  do  Polski,  po  wy- 
pędzeniu Szwedów,  Augusta  II  króla,  r.  1710.  Fol. 
Legum. 

Wjazd  uroczysty  do  Krakowa  Heleny,  małżonki  A- 
lezandra  króla  Polskiego,  roku  tSoa.  Kromer. 

5.  Na  sejmie  koronacyi  pomnożenie  wojska  do  5  8, 000 
ku  popieraniu  wojny  Tureckiej,  roku  1676.  Dokończe- 
nie kroniki  Bielskiego. 

Władysław  IV  na  koronacya  do  Krakowa  wjeżdża,  r. 
1 633.  Piasecki. 

6.  Sejm  w  Krakowie  końcem  wnijscia  w  związek  z 
pany  chrzesciańskiemi  przeciw  Turkom.  Ustanowienie 
podatku  poradlnego,  r.  1595.  Piasecki. 

Przemysław  król  Polski  zabiły  zdradą  przez  Święto- 
pełka siążęcia  Pomorskiego  w  Rogoźnie.  Ten  monarcha 
od  ujścia  Bolesława  Śmiałego,  nieużywany  przez  poprze- 
dniki swoje  tytuł  króla  wznowił,  i  na  pieczęci  swojej  dał 
wyryć  ten  napis  :  ReddidU  ipte  iuis  rictrieia  signa  Polonis. 
Panował  miesięcy  siedm,  r.   1995.  Kronika  Długosza. 

7.  Przysięga  nowo  obranego  po  ojcu  Zygmuncie  III 
Władysława  IV  na  Pacta  ConimUa,  przysięga  wierności 
jemu  od  narodu  uc/ynionia  w  Krakowie,  r.  i633.  Pia- 
secki. Wassemberg. 

8.  Slefan  Batory  ziąże  Siedmiogrodzki  obrany  na  kró- 
lestwo Polskie  Pacta  conventa  w  Megieiu  w  mieście  xię- 
ztwa  swojego  zaprzysiągł,  r.  1676.  Codex  Diptamatieusm 
Fol.  Legum.  Piasecki. 

9.  Ślub  Kazimierza  Jagielłowicza  króla  z  Elżbietą 
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Austrjtciką,  córką  AlberU  ceMria,  r.  i434.  Bielski. 

Wiślica  ze  sicx<;leiu  zrabowana,  r.  1 1 35.  Miechowita. 

10  Potwierdzenie  na  Sejmie  dawniej  nadanych  przy- 
wilejów szlachcie  i  obywatelom  powiatu  Pillyóskiego. 
Codejc  Diplomeuicus.^  iGlo.  Fol.  Legum. 

Częstochowa  gorzeje,  r.  i564.  Kordecki. 

i  I  Wjazd  Sterana  Batorego  króla  do  Grodna.  Po- 
stanowienie  lamie  wojny  przeciw  Moskwie ,  i  obmy- 
ślenie podatków  na  ni^i,  r.  1679  Stryjkowski.  Manu- 
skrypt. 

Wyrok  uczyniony  od  posłów  papiezkich  za  Łokie- 
tkiem przeciwko  Krzyżakom,  r.  i3a  1 .  Diugosz. 

I  s .  Wjazd  do  Krakowa  Wiadysiawa  Jagieify,  i  1 386. 
Bielski. 

Potyczka  pod  Wschową  między  Sasami,  Moskalami  i 
Szwedami,  r.  1706.  Życie  króla  Stanisława. 

i3.  Pamawa  zdobyta  na  Szwedach  przez  Jana  Ka- 
rola Chodkiewicza,  r.  1609.  Życie  jego  przaz  Naru- 
szewicza. 

Wfadysfaw  królewic  Polski ,  we  Florencyi  się  bawi , 
r.  16)5.  Wassemberg. 

1 4.  Chrzest  Władysława  Jagiełły  w  Krakowie,  r. 
1386.  Bielski. 

1 5.  Hołd  Fryderyka  G wilhelma  ziąięcia  Pruskiego, 
r .   1649.  Codex  Dipiomaticus . 

16.  Koronacya  Władysława  Jagiełły,  r,  i386  Kro- 
mer. 

Koronacya  Władysława  IV  w  Krakowie,  r.  i633. 
Wasaemberg. 

Tartarzy  do  Krakowa  przystępują,  r.  1  s4 1 .  Długosz. 

17.  Złączenie  pierwsze  i  przysięga  Litwy  na  wier- 
ność, r.  1 386.  Bielski. 

Tartarzy  Ukrainę  pustoszą,  r.  1669. 

18.  Wjazd  do  Krakowa  nowo  obranego  Henryka 
Waleiyusza,  r.  i573.   Bielski. 

Stefan  Batory  3o,ooo  Turków  zwycięża,  r.  1574. 
Gwagnin. 

19.  Urodzenie  w  Toruniu  Mikołaja  Kopernika  ka- 
nonika Warmińskiego,  r.  1471.   Manuskrypt. 

Zygmunt  III  w  Upsalu  na  królestwo  Szwedzkie  ko- 
ronowany, r.   1694  Piasecki. 

ao.  Przyłączenie  zięzlw  Oświęcimskiego  i  Zatorskie- 
go do  korony,  r.  1494.  Codex  Dipiomaticus.  Fol  Legum. 

«i.  Koronacya  Zygmunta  Augusta,  r.   iS44. 

Koronacya  Henryka  Walezyusza  króla,  r.  1575. 
Bielski. 

ła.  Na  sejmiku  w  Proszowicach  pierwiastki  w  ar- 
tykułach tamże  ułożonych  rokoszu  przeciw  Zygmun- 
towi III ,  na  którego  czt^le  był  Mikołaj  Zebrzydowski 
wojewoda  Krakowski,  r.  1608.  Piasecki.  Manuskrypt 
Heilsberski. 

W  Glinicach  kontrakt  przedaży  za  pięćdziesiąt  ty- 
sięcy kop  groszy  Praskich  zięztwa  Oświęcimskiego, 
przez  Janusza  tamtejszego  ziążęcia  dziedzicznego  Ka- 
zimierzowi Jagiełłowiczowi  królowi,  następcom,  i  kró- 
lestwu Polskiemu,  roku  1467.  Codex  DiplomaUeus, 

Władysław  ziąże  Opolski  rejent  król.  Pol.  Często- 
chowę zakłada,  r.  i38a.  Miechowita. 

a 3.  Śmierć  Stanisława  Leszczyńskiego ,  ziążęcia  Lo- 
taryńskiego  w  89  roku  wieku,  r.  17GG. 

Iwan  Wasilewicz  Połocka  dobywszy,  bierze  8000  nie- 
wolnika, r.  i563.  Gwagnin. 

3  4 .  Derpt  w  Inflanciech  na  Szwedach  zdobyty  przez 
Jana  Zamojskiego,  roku  i58a.  Heidenatein.  Bielski. 


a 5.  Hołd  Ferdynanda  Kettlera  ziążęcia  Kurlandz- 
kiego:  r.  1731.  Codex  Dipiomaticus. 

W  Kniażołuce  umarł  wieśniak  1 67  lat  mający ,  r. 
1763. 

a6.  Na  sejmie  w  Sieradzu  Jadwiga  córka  Ludwika 
króla  Polskiego  i  Węgierskiego  obrana  królową  Polską, 
i383.  Bielski. 

Moskale  u  Jana  Kazimierza  z  płaczem  o  pokój  pro- 
szą, r.  i654.  Wassemberg. 

17.  Przymierze  wspólnej  pomory  zawarte  w  Budzie 
między  Kazimierzem  wielkim  a  Ludwikiem  Węgierskim 
królem,  siostrzeńcem  i  następcą  Kazimierza,  r.  1369. 
Code:^  Dipiomaticus. 

Władysław  Łokietek  tryumfuje  po  otrzymanem  zwy- 
cięztwie  nad  Konradem  ziążęciem  Mazowieckim  ,  r. 
1190.  Kromer. 

a 8.  Śmierć  Katarzyny  Austryaczki  małżonki  Zy- 
gmunU  AugusU  r,  ibj*.  Bielaki. 

Trzęsienie  ziemi  na  różnych  miejscach  w  Polszczę, 
r.  I  a  58.  Kromer. 

39.  Zjazd  .w  Łowiczu  po  odjechaniu  z  Polski  Hen- 
ryka Walezyusza,  względem  wybrania  następcy,  r.  1576. 
Bielski. 

MAarze. 

Dnia  1 .  Urodził  się  Kazimierzowi  Jagiełłowiczowi  z 
Elżbiety  Austryaczki  pierwszy  syn  Władysław,  który 
potem  nad  Węgrami  i  Czechami  panował,  r.  i456. 
Bielski. 

Moskale  pod  wodzem  Szech  i  nem,  składają  broń  pod 
nogi  Władysława  IV,  r.  i634.  K«bierzycki. 

a.  Kommissya  Gdańska,  na  której  rząd  w  tern  mie- 
ście ustanowiony  i  określony,  r.  1678.  Załuski.  £pu- 
toUe. 

Sejm  w  Korczynie  za  Bolesława  wstydliwego ,  r. 
^a58.  Długosz. 

3.  Na  sejmie  Warszawskim  ustanowienie  głównego 
trybunału  koronnego;  za  sprawą  Jana  Zamojskiego 
kanclerza,  r.   1678.   Bielski. 

Sejm  elekcyi  w  Radomyślu,  r.  i384.  Miechowita. 

4.  Przypuszczenie  do  hołdu  na  Prusy  Joachima  elek- 
tora Brandeburskiego,  roku  iS63.  Dzieje  królestwa 
Polskiego. 

Ślub  i  koronacya  króla  Stefana  z  Anną  Jagiellonką, 
r.  1576.  Stryjkowski. 

Jana  Kazimierza  wesele  z  Ludwiką  Gonzaga,  r.  1649. 
Kochowski. 

5.  Przywrócenie  Podlasia  do  Korony  Polskiej  w  Lu- 
blinie naówczas,  gdy  ostatecznie  unija  zięztwa  Litew- 
skiego z  Koroną  dokonaną  została,  r.  1 669.  Codex  Di- 
plomatiau. 

W  Gdańsku  kilka  tysięcy  domów  gorzeje,  r.  1494. 
Bucelinus. 

6.  Hołd  koronie  i  królowi  Kazimierzowi  Jagiełło- 
wiczowi ziążąt  Opawskiego,  Raciborskiego  i  Ciessyń- 
skiego  w  Krakowie,  r.  1447.  Cod$xDiplomatiau, 

Tatarowie  zwyciężeni  q  Skowrodek  przez  Sienią- 
wskiego,i  Stanisława  Lanckorońskiego,  r.  1677.  Biel* 
ski. 

7.  Obwołanie  powszechne  Mieczysława  pierwszego 
chrześcianina  ziążęcia  Polskiego,  znoszące  bałwochwal- 
stwo w  Polszczę,  r.  966.  Długoss. 

Polacy  do  wiary  nawróceni,  bałwany  twoje  pogańskie 
palą,  r.  967.  Bielski. 


8.  Śmierć  Wincentego  Kadiubka  pierwszego  pisarza 
dziejów  Pobkich  w  Jędrzejowie^  gdzie  się  hji  zainkuąi 
zostawszy  mnichem  Cystersem  po  złożeniu  biskupstwa 
Krakowskiego,  r.    iai3.  Starowolski  Monum.  Sarmat. 

Statuta  konfederacyi  generalnej  na  sejmie  w  Rorczy* 
nie  ustanowione,  r.  i438.  f^o/.  Legum. 

9.  Paeta  Bendzyńskie  zawarte,  przez  które  Mazymi* 
lian  zrzekł  się  prawa  do  konory.  a  zatem  z  niewoli , 
w  której  zostawaf,  wypuszczony  zostat,  r.  1579.  Pia> 
secki . 

Gedymin  ziąie  Litewski  do  Prus  wpada  i  ginie ,  r. 
1 337.  Dtugosz. 

10.  Śmierć  Janusza  ostatniego  xiąźęcia  Mazowieckie- 
go, laczem  zięztwo  Mazowieckie  na  Koronę  przypadio, 
r.  1 539.  Bielski. 

Albert  ostatni  mistrz  Krzyżacki,  staje  się  w  Krakowie 
iiążęciem  Pruskim,  r.  i5a4.  Bielski. 

1 1 .  Śmierć  w  Brodach  Staniatawa  Koniecpolskiego , 
hetmana  wielkiego  koronnego,  r.  i646.  Starowolski. 
Monum.  Sarmat, 

Stefan  Batory  stoi  pod  Rygąt  mając  wnijsć  do  miasta, 
r.  i58a. 

I  a.  Śmierć  Wtadysiawa  Łokietka  króla  Polskiego. 
Trzykroć  z  tronu  wyzuty,  trzykroć  nań  wstąpif ,  r. 
1 333.  Bielski. 

i3.  Zygmunt  III,  prawa,  które  miai  do  Estonji , 
Rsecxypotpolitej  ualąpif.  r.  1600.  Codex  Diphma- 
tieui. 

Traktaty  podpisane  w  Warszawie  na  wojnę  Turecką 
sa  Jana  III,  r.  i683. 

1 4.  Zakończenie  sejmu  koronacyi  Władysława  IV, 
na  którym  pozostali  synowie  Zygmunta  wierność 
Rsaczy pospolitej  zaprzysięgli,  i  w  urzędach  i  preroga* 
tywach  swoich  polwierdzonemi zostali,  r.  i633.  yolum. 
Lggum. 

Grudziński  sejm  zrywa,  i  staje  się  przyczyną  związku 
na  króla,  r.  i585. 

1 5.  Przymierze  w  Lubowni  zawarte  między  Włady- 
sławem Jagiełlem  królem,  a  Zygmuntem  cesarzem  ,  r. 
1 4 II .  CodBx  Diplomaticus. 

Smoleńsk  zdradą  przez  Moskałów  dobyty,  r.  1 5 1 4 . 
Kojałowicz. 

16.  Jau  król  Cze»ki,  prawa,  klóre  mniemał  mieć  do 
siemi  Dobrzyńskiej,  Krzyżakom  ustąpił,  r.  i3a9.  Codes 
Diplom. 

17.  Śmierć  w  Borzęcinie  Jakóba  Zadzika  kanclerza 
wielkiego,  a  potem  biskupa  Krakowskiego,  męża  wiel- 
kiej ludzkości  i  biegłości  w  traktowaniu  spraw  publicz- 
nych, r.  i64i.  Monum  Sarmat. 

Henryk  Brodaty  ziąże  na  Szlązku  umiera,  r.  ia38. 
Diugosz. 

18.  Bitwa  z  Tatary  pod  Szydłowem  za  Bolesława  Pu- 
dyka,  w  której  najueluiejsi  z  obywatelów  w  powsze<:hnej 
klęsce  życie  stracili ,  a  kraj  na  łup  dziczy  zwycięzliej 
poszedł,  r.  i9  4o.  Bielski. 

19.  Umarł  Fryderyk  kardynał  arcybiskup  Gnie- 
źnieński, biskup  Krakowski,  syn  Kazimierza  Jagieł- 
łowicza  i  Elżbiety  Austryaczki ,  r.  i5o3.  Monum.  Sar^ 
mat. 

W  Lunewillu  śmierć  Katarzyny  a  Opalińskich  Le- 
ssczyńskiej,  małżonki  Sunisława  króla,  r.  1 744. 

ao.  Smoleńsk  uwolniony  od  oblężenia  Moskiewskie- 
go pnez  Jana  Karola  Chodkiewicza  hetmana  Litewskie- 
go, r.  16 1 5.  Manuskrypt  Heilsbergaki. 


a  I .  Urodzenie  Jana  Kazimierza,  który  potem  pano- 
wał, syna  Zygmunta  III,  z  powtórnej  żony  Konttnncyi 
Austryaczki,  r.  1609.  Piasecki. 

«a.  Szechin  z  pod  Smoleńska  z  wojskiem  Moskie- 
wskiem  przez  Władysława  IV,  odparty,  r.  i633.  Waa- 
semberg. 

Wrzeszczowski  Polak  ze  Szwedami,  dobywa  Często- 
chowy, r.  1 656.  Kordecki. 

a3.  Śmierć  Marcina  Kromera  biskupa  Warmińskie- 
go,  pisarza  dzirjów  Polskich,  r.  1589.  Żył  lat  77.  Jfe- 
num.  Sarmat.  Treltn  de  Episc.  Varm, 

Mazimilian  cesarz,  jednej  części  Polakom  poprsyai^n 
w  Wiedniu  Pactacomtnta^r.  1676.  Piasecki. 

a 4.  Zjazd  w  Pre«burgu  Zygmunta  I  Polskiego,  i 
Władysława  Węgierskiego  i  Czeskiego  królów  braci, 
na  którym  spólne  przymierze  względem  wzajemnej  o- 
brony  z  sobą  zawaHi.  Tamie  małżeństwo  córki  Włady- 
sława z  Ferdynandem  synem  cesarskim  ustanowione  , 
r.  1 545.  Bielski. 

Śmierć  Cecylji  Renaty  cesarza  Ferdynanda  córki,  żo- 
ny Władysalna  IV,  w  Wilnie,  r.  i644.  Piasecki. 

Sejm  konwokacyjny  w  Warszawie  się  poczyna ,  r. 
1676. 

a 5.  Hołd  Fryderyka  xiążęcia  Kurlaudzkiego,  roku 
1 683.  Codex Diplom. 

Bolesław  ziąże  Ruski,  syn  1'rojdena  xięcia  Mazo- 
wieckiego od  swoich  otruty,  r.  i34o.  Bielski. 

a6.  Przymierze  wspólnej  obrony  między  Janem  Ka- 
zimierzem, a  Leopoldem  cesarzem  zawarte  w  Wiednio, 
r.  1657  Codex Dipiom.  Kochowski. 

Władysław  syn  Kazimierza  króla,  na  króleslwo  Cze- 
skie obrany,  r.  1471. 

%j.  Toruń  z  oblężenia  Szwedzkiego  oswobodzony 
męztwem  Gierarda  DfinbolTa,  r.  1639.  Kochowaki. 
Niesiecki  Herbarz. 

a8.  Uniwersał  pod  Kołem  na  konkiuzyą rokoszu  Ję- 
drzejowskiego, r.  1607.  Piasecki.  Manuskrypt. 

Jerzy  Rakocy  ziąże  Siedmiogrodzki,  wjeżdżając  do 
Krakowa,  piorunem  przestraszony,  r.  1657.  Kocho- 
wski. 

39.  Zwycięzlwo  uad  Szwedami  otrzymane  pod  War- 
ką przez  Stefana  Czarnieckiego,  r.  i656.  Kochowski. 
PulTendorfr. 

Podpisany  wyrok  od  Alezandra  papieża  na  Bolesława 
śmiałego,  duchownych  i  świeckich  więziącego,  r.  1078. 
Dfugosz. 

30.  Sejm  elekcyi  Jana  lU,  w  Warszawie,  r.  1675. 
Życie  Sobieskiego,  f^ol.  Legum. 

3 1 .  Przymierze  między  Janem  III,  a  Leopoldem  ce- 
sarzem względem  wspołeczeństwa  wojny  przeciwko  Tur- 
kom, r.  1 683.  Życic  Jana  Sobieskiego. 

W  Krakowie  sto  kamienic  gorzeje, r.  1475.  Bielski. 

Kwiecień. 

Dnia.  1.  Śmierć  Zygmunta  1,  w  Krakowie,  r.  i  548. 
Panował  lat  czterdzieści  jeden,  żył  łat  ośmdzieaiąC  je- 
den. Piasecki. 

Śmierć  Zbigniewa  Oleśnickiego  kardynała  biskupa 
Krakowskiego  w  Sandomirzn,  r.  1  455.  Żył  lat  66,  mąż 
wielkiej  powagi  i  dzielności,  ojczyzny  prany  miłośnik. 
Długosz.  Fiffa  Zbign.  Starowolski  in  Monum.  Sarmat, 

Urodził  się  Zygmunt  Kazimierz,  syn  Władysława  IV 
króla,  i  Cecylji  Renaty  Austryaczki,  r.  i64o.  Piasecki. 
Wassemberg.  Manuskrypt  Albrychta  Radziw. 
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a.  Śmierć  Aodrseja  Le«xczyailiiego  arcybitkapa 
GnieiDieńfkiego  prymasa ,  r.  i658.  Monum.  SamuU. 

yf  bitzkości  Gdańska  dwa  orły  oaobliwuym  apoao- 
bem  na  powietrzu  się  potykają.  Kochowtki. 

3.  Yf  Posoaniu  śmierć  Bolesława  Cbrobrego  króla « 
r.  toaS.  Żyf  lat  pi^siesiąi  osm,  panowa!  dwadsieaeia 
sześć.  Bielski. 

Taurowie  Kraków  palą,  r.  i  a4 1 .  Dtufoss. 

4.  Śmierć  Jakóba  i Ucbaiiskiego  arcybiskupa  Gnie- 
źnieńskiego prymasa,  r.  i58  i.  Motutm.  7ar«. 

Śmierć  Erlichbauzeoa  mistrza  Krayżaków,  osiabia 
ich  siiy  przeciwko  Polakom,  r.  1 467.  Murinma. 

&.  Śmierć  w  Krakowie  kazimierca  sprawiciHiwefo  , 
r.  1194.  Panowaf  lat  siedmnascie.  Kronika  Bielskiego. 

Sfjm  elekcyi  w  bezkrólewiu  po  śmierci  Zygmunta 
Anglista  pod  Warszawą  we  wsi  Kamieniu,  r.  1S73. 
Bielski. 

Inwestytura  Ernesta  Birona  na  si^ztwo  KurlaMizkie, 
r.  1739.  fol.  Legum. 

6.  Założenie  pierwsze  Akademji  Krakowskiej  prtez 
Kazimierza  wielkiego,  r.  i36i.  Bielski.  Manuskpt. 

Śmierć  w  Krakowie  Barbary  Radziwiłłówny,  powtór* 
nej  maiżouki  Zygmunta  AugusU  króla,  r.  i56j.  Biel- 
ski. Uonumn.  SMrmmt. 

7.  PrzYiięga  ua  wierność  miasta  Rygi  Stefanowi 
królowi  po  jej  zdobyciu,  r.  1S78.  Bielski.  Hej<i«nstein. 

Elekcya  Henryka  Walezyuaza  poczyna  ai^,  r.  1674. 
Bielski. 

8.  Powiaty  Lawemburski  i  Bytomski  po  śmierri 
boidownika  ostatniego  ziążęcia  Pomorskiego  do  korony 
Polskiej  przyłączone,  r.  1637.  Codu  Dipktmatkut. 
Wassemberg.  Lengnich. 

9.  Usunowienie  AlberU  ziąż^a  Brandeburskiego  . 
niegdyś  mistrza  krzyżackiego  ziąż^iem  w  Prusieek 
dziedzicznym,  z  obowiązkami  hołdownictwa,  r.  i5i5. 
Cod.  Diplom,  Fol.  Jjtgum, 

Wielka  klaska  Polaków,  od  Tatarów  pod  Lignicą 
poniesiona,  r.  ii4i.  Długosz. 

I  o.  Przymierze  Sterana  króla  z  Danią  wzgMtm 
handlu  i  wspólnej  pomocy,  r.  i58&.  Coduc  Diptom, 

Przymierze  Zygmunta  III  z  Matyaszem  cesarzem 
względem  posiłków  na  wojną  Turecką,  r.  1698.  Codtz 
Diplom. 

1 1 .  Śmierć  Piotra  Kmity  na  Wiśniczu  wojewody 
Krakowskiego,  marszałka  wielkiego  koronnego,  roku 
i553  żył  lat  76.  Orzechowski,  FitaP.  KmUha.  MoMf 
nunl.  Sarmalarum. 

1a  zabicie  świętego  Stanisława  pokutujący  w  klaszto- 
rze Bolesław  śmiały,  umiera,  r.  1090.  Bucelinus. 

11.  Potwierdzenie  bołdu  i  przywilejów  zięztw  Kur- 
Isudzkiego  i  Semigalji,  r.  161 5.  fol.  Ijtgum.  Cqd§s 
Diplom. 

Malborg  za  476,000  złotych  kupiony  przez  Kazimie- 
rza IV  od  Krzyżaków,  r.  1  U7.  Riritki. 

i3.  Śmierć  w  Warszawie  Ludutiki  Gonzagi  królowej 
Polskiej,  msłżonki  Władysława  IV  a  polem  Jana  Kazi- 
mierza braci,  r.  1667.  Żyła  lal  pięćdziesiąt  sześć.  Łu- 
bieński. 

Zbuntowanym  Gdańszczanom,  zamek  Grzebień  ode- 
brany, r.  1577.  Gwagnio. 

1 4.  Rada  senatu  w  Malhorgu  przy  Auguście  II  z 
przyi.zyny  wszczętej  wojny  Szwedzkiej,  r.  1703.  Za- 
łuaki  Epistoła. 

1 5.  Przyjazd  do  Polski  i  ujazd  uroczysty  do  Kra- 


kowa Bony  Sforeyi  ziężniciki  Medyolańskiej,  nuiionki 
powtórnej  Zygmunta  l,r.  15*7.  Kromer.  Bielaki.  Ma- 
nuskrypt. 

Piorun  w  Poznaniu  zrzuca  t  wieży  statuy  Przemy- 
sława i  Ryzy,  r.  1371.  Kromer. 

iG.  Nadanie  przywilejów  szlachcie  zięztwa  Kurlan- 
dikiego,  r.  1676.  Cod,  Diplom,  Fol.  Ugtim, 

17.  Zwycięstwo  Stefana  króla  nad  zbuntowanymi 
Gdańszczanami,  r.  1577.  Litieiut  de  elado  Godom, 

18.  Wjaid  nroesysty  do  Krakowa  Stefana  króla  po 
elekcyi,  r.  1 S76.  Bielski. 

Wolność  miastom  nadana,  r.  1791.  Fol.  Jjeg. 

19.  Koronacya  w  Krakowie  Bony  Sfbrcyi  małżonki 
Zygmunta  I,  r.  iSa8.  Kromer. 

ao.  Śmierć  Jana  Albrychla  króla  w  Tomnia,  roku 
i&fl^.  Bielski. 

Poświecenie  koacioia  katedralnego  w  Krakowie,  ro- 
ku iij8. 

a  I.  W  Budzie  Władysław  syn  Kazimiera  Jagielloń- 
czyka królem  Węgierskim  obrany,  r.  i45o.  Bielski. 
ihiRi'.  CAron. 

Wesele  ZygmunU  Augusta  w  Krakowie,  r.  i545. 

33.  Zjazd  rokoazanów  przeciw  Zygmuntowi  III  w 
Stężycy,  r.  1607.  Bielski.  Manuskrypt. 

Sandomierz  zoaezniepogamt,  r.  1&57. 

a3.  Śmierć  i  męczeństwo  świętego  Wojciecha  Po- 
rajczyka ,  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego ,  w  Fiszhauzie 
Pruskiej  osadzie,  nad  Halem  odnogą  morza  Bałtyckie- 
go, 997.  Ka<Hubek. 

Pierwsze  wybranie  na  królestwo  PoUkio  W^Młysiawa 
Łokietka  w  Poznaniu,  r.  ia«|6,  Bielaiu. 

a 4.  Przywilej  Grzegora  IX  papieża  na  kiakupstwo  w 
Rydze,  gdzie  leż  oaówczaazakoo  Norbertanów  cayU  Piw- 
monstratensów  wprowadiony ,  r.  1  a  a  r .  Codoz  Dipiootat. 

W  Krakowie  tysiąic  domów  i  wiolo  ludai  goraoi«,  ro- 
ku ł5a8.  Bucelin. 

a5.  Koronacya  Kazimierza  wielkiego  ti(  Krakowie 
przez  Jaoisława  arcybiskupa  Gnieżoieńakioge,  r.  i333. 
Długosz.  Kromer.  Manuskrypt. 

Konfederacya  stanów  koronnych  w  Korczynie  przeciw 
gwałcicielom  praw  i  kacerzom,  r.  ł438.  fot.  Logom. 

z6.  Nadanie  prawa  lenności  na  Bytom  i  Lawem- 
burg  od  Zygmunta  I  w  G<lańsku  Jerzemu  i  Barnimowi 
xiążętom  Pomorskim,  r.  i6a6.  Cod.  Diplom. 

Muiszkówna  Polka,  Dymitrowi  zięciu  Moskiewskie- 
mu zaślubiona ,  uroczyście  do  stolicy  wprowadzona , 
r.  1606.  Petriii. 

37.  Sejm  kouwokacyiw  Warszawie  po  śoaierci  Au- 
gusU II,  r.  1733.  fol.  Logom. 

Fryderyk  króle«ic  Polski  rodzi  się,  r.  i468.  Bielski. 

38.  Hołd  Jakuba  Keltlera  ziąięcia  Kurlandziiego  , 
r.  1677.  fol.  Ijtgum. 

Szydłontiecki  pod  WiRniuwcem  znacznie  zwy.'ięża  Ta- 
tarów Perekopskich,  r.  i5is.  Bielski. 

%ij.  Zwycięztwo  nad  Talarami  otrzymane  pod  Wi- 
śniowcem  przez  Mikołaja  Kamienieckiego  hetmana,  ro- 
ku i5łs.  Bielski.  Gwagnin. 

W  Moskwie  uroczyste  wesele  Dymitra  1  Mniaakówną 
Polką,  r.  1606.  Pelrici. 

3o.  Urodził  się  w  miasteczku  Kowalu  na  Kujawach 
Kazimierz  wielki  Król  Polski ,  z  ojca  Władyaława  Ło- 
kietka, z  matki  Jadwigi,  córki  Bolesława  ziążęcia  Ka- 
:  iiskiego,  r.  i3ło.  Gwagnin.  Bielski.  Kromer.  Manu- 
skrypt. 
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Umart  w  Warszawie  Zygmunt  III  Rról  Polski  i 
Szwedfki  r.  i63a.  iyi  lal  sceicdsiesiąt  szef<S,  panowaf 
czterdzieści  pięć,  Piasecki.  Manuskrypt.  Alb.  Radź. 

Mii. 

Dnia.  i.  Roronacya  Anny  ostatniej  z  domu  Jagiel- 
lonów ,  królowej  Polskiej,  matłonki  Stefana  Batorego, 
r.  1576.  Bielski. 

W  Gultsladsie  umart  Andrzej  Chryzostom  Załuski 
biskup  Warmiński,  kanclerz  wielki  koronny,  r.  1711. 
Manuskrypt. 

1.  Zawojowanie  państw  Ruskich  i  wzięcie  Kijowa 
stolicy  ich  przez  Bolesława  śmiałego  króla,  r.  ip68. 
Gwagnin.  Bielski. 

3.  Na  Sejmie  Piotrkowskim  przysięga  wieriywci 
stanów  Pruskich  Kazimierzowi  Jagiefiowiczowi  królowi, 
r.  1454.  Bielski.  * 

Zawarły  trakUl  Oliwski,  r.  t66o.  Lengnich.  Ko- 
chowski. 

Na  sejmie  w  Warszawie  odmiana  rządu,  r.  1791. 
Fol.  Legum. 

4.  Statut  Alezanclra  króla  na  sejmie  w  Radomiu,  ro- 
ku  i5o5.  Fol.  Legum. 

'   Kasper  Miaskowski  zrywa  sejm  z  wielką  szkodą  PoI> 
ski,  r.  1666.  Kochowski. 

5.  (Jnmrl  w  Zamościu  Szymon  Szymonowicz  (Si- 
monides) sekretarz  Jana  Zamojskiego,  sławny  poeta  , 
r.  1699  wieku  lat  siedemdziesiąt  jeden.  Starowolski  m 
Jf«H(m«nl.  Sarmat. 

Znaczne  trzęsienie  ziemi  w  Polszczę,  r.  1  aoo.  Kromer. 

6.  Przymierze  Jana  III  z  Moskwą  zawarte,  r.  1686 
na  sejmie  r.  1710  stwierdzone.  Fol.  Legum. 

7.  Elekeya  na  królestwo  Henr>ka  Walezyusza  ziąie- 
eia  Andegaweńskiego,  r.  1674.  Piasecki. 

Lublin  znacznie  gorzeje,  r.  1574. 

8.  Śmierć  i  męczeństwo  świętego  Stanisława  Szczepa* 
nowskiego  biskupa  Krakowskiego  na  Skałce  pod  Krako- 
wem, r.  1078.  Długosz. 

Zwycięztwo  pod  Płowcami  nad  Krzyżaki  Władysła- 
wa Łokietka,  r.  1 33 1 . 

UsUnowiony  przez  Stanisława  AugusU  króla  order 
kawalerów  świętego  Stanisława,  r.  1765. 

9.  Na  wyspie  Czepiel  pod  Koninem  potwierdzenie 
od  Władysława  Jagiełły  króla  praw  i  przywilejów,  nada- 
nych miastu  Krakowu  przez  Kazimierza  wielkiego,  r. 
1 4 3  4 .  Códes  Diplom, 

10.  Śmierć  Jana  Długosza  dziejów  Polskich  pisarza  , 
nominowanego  na  arcybiskupstwo  Lwowskie,  r.  i48o. 
Zycie  jego.  Starowolski  in  Monum.  Sarm. 

Umarł  Andrzej  Krzycki  arcybiskup  Gnieźnieński,  sła- 
wny nauką,  r.  i537,  mający  lat  wieku  pięćdziesiąt  czte- 
ry. Mtm.  Sarm.  Manuskrypt. 

Ludwika  Gonzaga  królowa  Polska  umiera,  r.  1C67. 

1 1 .  Nadanie  dziedzicznem  prawem  Tykocina  i  Bia- 
łegostoku z  przyległościami  Stefanowi  Czarnieckiemu 
w  nagrodę  wielkich  zasług  jego ,  r.  1661.  Fol.  Legum. 

Związek  wojsk  Polskich  rozwiązany,  r.  1697. 

1 3.  Śmierć  Romana  xiążęcia  Sanguszka  ,  hetmana 
polnego  Litewskiego,  r.  1 5?  1 ,  iyi  lat  trzydzieści  cztery. 
Monum.  Sarm.  Starowolski.  Niesiecki. 

August  II  rodzi  się  r.  1670. 

1 3.  Między  Władysławem  Jagieflem  królem,  a  mi- 
strzem Krzyżackim  ustanowienie  handlowne  względem 


spławu  wiślanego  towarów  PoNkich  ,  r.  1394.  Codei 
Diplom. 

Sposób  odprawiania  sejmów  ustanowiony,  r.  I79i« 
Fol.  Legum. 

Posłowie  Tureccy  z  Krakowa  wyjeżdżają,  r.  1493. 
Kromer. 

I  4.  Na  fundamencie  przymierza  Karłowickiego,  Ka- 
mieniec Polszczę  oddany  z  przyległemi  ziemiami  zabra- 
nemi  przedtem  od  Podola,  r.  1699.  Łubieński.  Foiumi' 
na  Legum,  Manuskrypt. 

Pierwsze  zwycięztwo  niedaleko  Zborowa  nad  Koza- 
kami i  Tatarami  otrzymane  przez  Jana  III,  oaówczat 
regimentarza,  r.  167*.  Pastoriusde  bello  Scphico-cota- 
Ueo. 

KonfederacyaTargowicka,  r.  1793. 

i5.  Sejmelekcyi  w  Warszawie  po  śmierci  Jana  III, 
r.  1697.  Fol.  Legum. 

Dymidećki  półkownik  w  1000  ludzi,  z  90,000  Turków 
się  ściera,  r.  1688.  Zycie  króla  Jana. 

16.  Umarł  w  Wiewiórce  dobrach  swoich  pod  Tamo 
wem,  mąż  przezacny  w  boju  i  radzie  Jan  Tarnowski 
kasztelan  Krakowski,  pierwszy  z  dożywotnich ,  hetman 
wielki  koronny,  r.  ł56i,  żył  lat  siedemdziesiąt  trzy. 
Starowolski  in  Monument.  Sarmat.  Paulus  Jotius.  Biel- 
ski. 

17.  Dymitr  car  w  Moskwie  zabity  po  weselu  z  Ma- 
ryanną  Mniszchówna  wojewodzianką  Sandomiraką,  r. 
1611.  Manuskrypt  Zbigniewa  Ossolińskiego  wojewody 
Sandomirskiego. 

18.  Jan  Sobieski  marszałek  i  hetman  wielki  koronny 
obrany  królem,  r.  1674.  Zycie  jego.  Fol.  Leg.  Ilknas 
do  szczętu  gorzeje,  r.   i554. 

19.  Umarł  Jan  Łaski  arcybiskup  Gnieźnieński,  bę- 
dąc kanclerzem  wieUum  koronnym.  On  pierwszy  ustawy 
publiczne  zebrał,  i  podał  do  druku,  r.  1 53 1 ,  Ż3rl  lat  sie- 
demdziesiąt pięć.  Monum.  Sarm, 

«o.  Umarł  w  Mereczu  Władysław  IV,  król  Polski  i 
Szwedzki,  r.  i648,  żył  lat  pięćdziesiąt  trzy,  panował 
szesnaście.  Piasecki. 

« I .  Slefan  Batory  xięciem  Siedmiogrodzkim  obrany,   i 
r.  1571.  Piasecki. 

aa.  Smoleńska  oblężenie  przez  Zygmunta  III,  roku 
1609.  Wassemberg. 

Założenie  kościoła  świętej  Anny  w  Krakowie,  r.  1689 . 

a3.  Bitwa  ]M>d  Żółtemi-wodami  i  klęska  wojsk  Pol- 
skich ,  po  której  w  Korsuniu  reszta  wraz  z  hetmanem 
Mikołajem  Potockim  po  mężnej  obronie  rozproszona  , 
wodzowie  w  niewolą  zabrani  przez  Chmielnickiego  z 
pomocą  Tatarów,  roku  i648.  Kochowski  Clim, 

Pogrzeb  w  Krakowie  Stefana  Batorego,  r.  1 588.  Pia- 
secki. 

a 4.  Ustanowienie  między  Zygmuntem  I,  królem,  a 
kapitułą  Warmińską  względem  elekcy  i  biskupa,  r .  1 5 1  a . 
Manuskrypt. 

Wieża  na  ratuszu  w  Krakowie  od  piorunu  gorzeje,  r. 
1680. 

a 5.  Władysław  syn  najstarszy  Kazimierza  Jagiełło- 
wicza  obrany  królem  Czeskim,  r.  i  '.71 .  Chr.  Boh. 

a6.  Przywrócenie  zięztwa  Wołyńskiego  do  Korony 
PoI»kiej,  r.  iSGg.  Codes  Diplom. 

37.  Xięztwa  Bracławskiego  przyłączenie  do  Korony 
Polskiej,  na  sejmie  w  Lublinie  przez  Zygmunta  Augusta, 
przy  utwierdzeniu  ostatecznem  unji  z  Litwą,  r.  1569. 
Codlpjr  Diplom. 
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Polacy  se  zdobycsą  i  Mo»kwy  wychodtą  roku  1 568. 
Piatecki. 

a 8.  Moskwa  zwyciężona  wraz  ze  Szwedami  poiiikują* 
cemi  ją  pod  Torczycą  przez  Kryszlofa  Zborowskiego,  r. 
1609.  Wassemberg. 

39.  W  Budzie  przymierze  wiecznego  pokoja  mię^ 
dzy  Zygmuntem  1  PoUkim «  a  Władysławem  lY^gier- 
skim  i  Czeskim  królem  bracią,  roku  1607.  Codex  Diplo^ 
mat. 

Koronacya  Anny  Auslryaczki  Zygmunta  III  żony,  r. 
1693.  Piasecki. 

30.  Koronacya  w  Krakowie  Stefana  Batorego ,  r. 
1676.  Gwagnin. 

3 1 .  Śmierć  w  Grodku  Władysława  Jagieiiy  króla ,  r. 
ł434.  Stryjkowski.  Bielski. 

CzzawiŁC. 

Dnia  1 .  Podlasie  do  Korony  Polskiej  przyłączone  po 
zwyciężonych  Jadżwingach,  r.  1 463.  Długosz.  Gwagnin. 

Bruno  mistrz  Krzyżacki  nad  rzeką  Kredyra  Litwę 
zwycięża,  r.  lag?*  Długosz. 

a.  Śmierć  Mikołaja  Kopernika  kanonika  Warmio- 
skiego  w  Frauenburgu  przy  katedrze,  gdzie  pochowany  z 
nagrobkiem ,  r.  iS43.  Żył  lat  siedemdziesiąt  irzy.  Ma- 
nuskrypt. Gassendi  Fitą  Cop. 

Urodził  się  w  Olesko  Jan  III,  król  Polni  z  ojra  Jako- 
ba  Sobieskiego  kasztelana  Krakowskiego,  z  matki  Dani- 
łowiczównej,  r.  i6a4.  Życie  Jana  I  li. 

3.  Śmierć  wielkiepo  Jana  Zamojskiego  w  Zamościu  , 
r.  i6o5,  żył  lat  sześćdziesiąt  cztery.  Hejdensteio.  Sta- 
rowolski.  Monum.  Sarmat. 

4.  Śmierć  Władysława  Hermana,  V.  iioa,  żył  lal 
pięćdziesiąt  dziewięć ,  panował  dwadzieścia  jeden.  Dłu- 
gosz. Bielski.  •  * 

Polacy  Smoleńsk  Moskwie  biorą,  r.  1611.  Piasecki. 
'  5 .   Przywrócenie  zięztwa  Kijowskiego  do  Korony  Pol- 
skiej, r.  1S69.  Codex  IHplom. 

6.  Przymierze  pod  Rogoźnem  zawarte  między  Wła- 
dysławem Jagiełłem,  a  mistrzem  Krzyżackim  Konradem 
de  Junginge,  r.  i4o>(.  Codez  Dipiomatieut. 

Trzęsienie  ziemi  w  Polszczę,  r.  i443. 

7.  liniarł  Kazimierz  Jagiełłowicz  król  Polski,  r.  149^. 
Bielski. 

8.  Śmierć  Aldony  pierwszej  msłżonki  Kazimierza 
wielkiego ,  córki  xiązęcia  Litewskiego  Gedymiua ,  r. 
1339.  Gwagnin.  Bielski. 

Śmierć  Stanisława  Karnkowskiegn  arcybiskupa  Gnie- 
źnieńskiego prymasa,  r.  i6o3,  żył  lat  osoidziesiąt  trzy. 
Monum.  Sarmat. 

Zamek  Krakowski  gorzeje,  r.  i5o5.  Piasecki. 

9.  Urodził  się  Władysław  IV,  syn  Zyf;munta  III,  z 
Anny  Austriaczki,  r.  iSfl;'*.  Piasci-ki.  Wassemberg. 

10.  Przywileje  zięztwa  Mazowieckiego  zwane  Excepta 
potwierdzone  na  sejmie  w  Toruniu,  roku  iSyG.  VoL 
Leg.  Codex  Dipl. 

Jan  Kazimierz  podczas  wojny  Szwedzkiej  do  Często- 
chowy się  dostaje,  r.  i65i.  Knchowski. 

11.  Na  sejmie  w  Piotrkowie  pierwszeństwo  arcybi- 
skupów Gnieźnieńskich,  i  przywilej  koronowania  królów, 
utwierdzone,  r.  1  <ii  1 .  Fol.  Leg. 

Stefan  Batory  do  Warszawy  wjeżdża,  r.  1 576.  Bielski. 

la.  Śmierć  Jakóba  Sobieskiego  kasztelana  Krakow- 
skiego, ojca  Jana  III,  r.  i646  w  wieku  lat  iHc.ćdziesiąt 
osm.  Monum.  Sarmat. 


Tryumf  Jana  Zamojskiego  w  Krakowie,  r.  i583. 
Gwagnin. 

i3.  Zdobycie  Smoleńska  po  dwuletniem  oblężeniu 
przez  Zygmunta  111,  r.  iGi  1 .  Manuskrypt. 

Na  sejmie  konwokacyi  w  Warszawie  ustanowienie  kom- 
missy i  skarbowej ,  wojskowej,  i  rozrządzenie  sądów  as- 
sessoryi  i  policyi,  r.  1764.  Fol.  Legam, 

Pokój  między  Władysławem  IV,  i  Moskalami  uczy- 
niony, r.  1 634.  Wassemberg. 

i4.  Ustawy  Bodzanty  biskupa  Krakowskiego  wzglę- 
dem dziesięcin  ,  z  przyzwoleniem  Kazimierza  wielkiego 
wniesione,  przez  Władysława  ^Jagiełłę  )>otwierdxone 
zostały,  r.  i433.  Fol.  Legum.  Cod»x  Diphmat. 

W  bliskości  Warszawy  grad  pada  nadzwyczajnej  wiel- 
kości, r.  1763. 

1 5.  Śmierć  Jadwigi  królowej,  córki  Ludwika  króla 
Polskiego  i  Węgierskiego,  małżonki  Władysława  Ja- 
giełły, r.  1399.  Długosz.  Bielski. 

16.  ŚmterćStanisława  Lubomirskiego wojewo<Iy  Kra- 
kowskiego, r.  1 64 6  żył  lat  66.  Momimm.  Sarmat. 

Srym  pacijicaiionis  sześcio-niedzielny  w  Wa^zawie,  r. 
16G9.  Fol.  Legum. 

17.  Śmierć  Jana  III,  króla  w  Wilanowie  pod  War- 
szawą, r.  1696  żył  lat  siedemdziesiąt  dwa,  panował  dwa- 
dsieścia  dwa.  Epist.  Zał. 

Kommissya  nowa  policyi  ustanowiona,  t*.  1791.  ^W. 
I^gum. 

18.  Henryk  Walezyusz  po  śmierci  brata  swego  Ka- 
rola IX,  króla  Francuskiego  z  Krakowa  potajemnie  uje- 
chał, r.   1674.  Bielski. 

Hrehory  Ościk,  znakomity  szlachcie  sa  zdradę  ojczy- 
zny ścięty  w  Wilnie,  r.  1S80.  Stryjkowski. 

19.  Zwycięzlwo  znakomite  pod  Zawichostem  nad  Bo- 
mauem  siążęciem  Ruskim,  r.  1  io5.  Bielski. 

90.  Śmierć  w  Modenie  Jwona  Odrowąża  biskupa 
Krakowskiego,  r.  I9a9.  Monum.  Sarmat. 

Urodził  się  Zygmunt  III.  Król  s  Jana  króla  Ssweds- 
kiego,  i  Katarzyny  córki  Zygmunta  I  ,  r.  i566.  Bielski. 

9  I .  Odnowienie  przymierza  między  Zygmuntem  I,  i 
Albertem  ziążęciem  Pruskim,  r.  iSag.  Codex Diphmat. 

Krzyżaków  klęlka  pod  Włocławkiem.  Długosz. 

ai.  Hołd  Skirgiełła  wielkiego  ziążęcia  Litewskiego 
Władysławowi  Jagielle  królowi,  r.  1387.  Stryjkowski. 
Bielski. 

Bolesław  wstydliwy  Jadżwingów  do  sscsętu  znosi ,  r. 
I  a  64.  Długosz. 

33.  Zwycięztwo  nad  Szwedami  pod  Kokenhauzem 
przez  Krzysztofa  ziążęcia  Radziwiłła  hetmana  wielkiego 
Litewskiego,  r.  1601.  Piasecki. 

i\.  Hołd  ziążąt,  rad  i  obywatelńw  zięztwa  Pomor- 
skiego, r.  1394.  Codex  Diplomat.  Kromer. 

Urządzenie  wewnętrzne  miast  ustanowione,  r.  1791. 
Fol.  Legum. 

Krzyżacy  Nakielską  okolicę  pustoszą,  r.  i33u. 
Długosz. 

a5.  Wstąpienie  na  Iron  Kazimierza  Jagiełfowicza , 
r.  1447.  Stryjkowski.  Bielski. 

Sejm  paeifiectionis  w  Warszawie,  r.  1736.  Fol. 
Legum. 

Znacsne  swycięztwo  nad  Turkami  i  Tatarami  otrzy- 
mane,  r.  1576.  Bielski. 

)6.  Potwierdzenie  na  sejmie  traktatu  Oliwskiego, 
r.  1660.  Fol.  Legum.  Manuskrypt. 

Przemysława  11  koronacya,  r.  isgS.  Bielski. 
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97,  Zwyci^ilwo  nad  woj»kiein  Moftkiewskiem  pod 
Pofonką  prcez  Pawia  Sapiehę  hetmana  wielkiego  Li- 
tewakiego,  r.  1660.  Manuskrypt. 

18.  Gdańak  tdobyly  pnes  wojako  Moskiewskie ,  r. 
1734,  Manuskrypt. 

39.  Wstąpił  na  tron  Węgierski  WiadytUw  ayn  naj* 
starszy  Kazimierza  Jagieflowicia  króla  Polskiego ,  r. 
■  470.  Chrom.  Bung. 

3o.  Siawne  pod  Beresteczkiera  iwyci^two  Jana 
Razimierza  nad  Chmielnickim  i  Tatarami^  r.  i65i. 
Kocbowski.  Pastorius. 

Lipiec. 

Dnia.  1.  W  Lublinie  Unia  Litwy  1  Koroną  sawarta 
i  stwierdzona,  r.  1669.   Codes.  Diplom.  Fok  L»gum. 

Polacy  od  Wołochów  pod  Poionnem  klęska  ponoszą, 
r.  1619. 

I.  RIekcya  Michafa  Wiśniowieckiego  na  królestwo, 
r.  1669.    yol.  Legum. 

!        Litwa  pustoszy  ziemię  Saniiomirską,  r.  i35o.  IHu* 

I  ***"' 

'       3.  Zwycięztwo  pod  Zborowem  nad  Kozakami  i  Tata* 

rami  Jana  Kazimierza,  r.  1649.  Kochowski. 

Karol  Król  Szwedzki  wysiada  1  okrętu  na  ląd  ,  mając 

wojowaó  w  Polszczę,  r.  i655.  Kochowski. 

4.  Konrad  ziąie  Mazowiecki  sprowadzonym  Krty* 
iakora  nadaje  Prusy,  r.  1118.  Codes  Diplom,  Lengnich. 

StanidCaw  Koniecpolski  iwcięża  Tatarów  pod  Saso* 
wymgroden,  r.    i633.  Piasecki. 

5.  Sejm  w  Korczynie,  na  którym  pierwszy  raa  usta- 
nowiony podatek  x  karczm  i  mfynów ,  r.  i433.  Vol. 
Li  gum. 

BreTe  Urba  VIII  papieża ,  stwierdzające  przez  Wfa- 
dysfawa  Wiadyslawa  IV  postanowione  towarzystwo  ka- 
walerów poczta  Maryi  Panny,  r.  i634.  Manuskrypt. 
Niesiecki. 

Wielka  powódź  w  Polsicse  osobliwie  oa  Wisie ,  r. 
1693. 

6.  Bitwa  pod  Gusowem  Zygmunta  111  z  rokoszana* 
mi,  r.\  1607.  Maousk.  Zebrzydowskiego.  Piasecki. 

7.  Umaiiw  Wilnie  Lew  Sapieha  kanclerz  i  hetman 
Litewski,  r.  i633  żyf  Ut  77.  Manuskrypt. 

Lubart  ziążę  Litewski  Kalisz  pustoszy  i  pali,  r.  i335. 
Diugosz. 

8.  Zwycięztwo  pod  Kluszynem,  albo  Kalużynem  nad 
wojskami  Moskiewskiemi  Stanisława  Żółkiewskiego  het- 
mana, r.  iGio.  Piasecki. 

Kazimierz  dla  Ruskiej  wojny  Krzyżakom  niektórych 
ziem  ustępuje  ,  r.  i343.   Długosz. 

9.  Pierwsza  nomiuacya  królewska  na  opactwo  Lu* 
bieńskie  przez  Kazimierza  Jagiełłowicza  ,  r.  1  46o. 
Codu  Diplom. 

Krzyżacy  zamek  Nakło  palą,  r.   i33o.  Długosz. 

10.  Śmierć  Konstancy  i  Austryaczki  powtórnej  nuł< 
żonki  Zygmunta  III  ,  r.  i63i.  Piasecki. 

Zwycięztwo  nad  Tatarami  pod  Jazłowcem  Michała 
Rzewuskiego  podskarbiego  nadwornego  koronnego , 
r.  i685.  Niesiecki.  Manuskrypt. 

Kozacy  od  Polaków  klęskę  ponoszą  nad  rzeką  Ple* 
szawą,  r.  i65i.   Kochowski. 

I I .  Uwolniony  z  oblężenia  Zbaraż  po  iwycięztwie  u 
Zborowa, r.  1649.  Kocbowski. 

Czarniecki  Rakocego  zwycięża  pod  Magierowem,  r. 
1657.  Kochowaki. 


1).  W  Kole  pierwsza  Elckcya  na  królestwo  Stani- 
sława Leszczyńskiego,  r.  170*.  Zycie  Stanisława, 
Zol.  Epistoła, 

Jan  ślepy  król  Czeski  K raków  oblega  r.  i34S.  Bielski. 

1 3.  Zwycięztwo  Stanisława  Paca  nad  Moskiewskiem 
wojskiem  pod  Jezierzyszczami ,  r.   1  S64.  Gwagnin. 

Kommissyaw  Królrwcu  pod  prezydeneyą  Szymona 
Rudnickiego  biskupa  Warmińskiego  ustanawiająca  rxą- 
dy  w  Prusiech  ,  r.  161  s.  Codex  Diplom.  Manuskrypt. 

Śmierć  Piotra  Tylickiego  biskupa  Krakowakiego  ,  r. 
161  5.  Jl/oniim.  Sarmat. 

Bitwa  pod  Mątwami  między  Janem  Kaziroiersem 
królem,  a  Jerzym  LubnmirsLiin  ,  r.  1G60.  Kochowaki. 
Manuskrypt. 

1 4.  Zwycięztwo  pod  Orsza  nad  Moskalami  Konatan- 
tyna  zięcia  Ostrogskirgo.  r.  i5o8.  Kromer.  Gwagnin. 

I  5.  Zwycięztwo  sławni*  pod  Gru  uwaliłem  nad  Krzy- 
żakami olrzymane  przet  Władysława  Jagiełłę ,  za  pray- 
wodzeniem  Zyndrama  Msszkowskiego  miecznika  Kra- 
kowskiego ,  r.  1 4 10.  Bielski. 

lO.  Kunfederacya  Warszawska  po  śmierci  Zygmun- 
ta Ul.  r.   i63s.  f^oL  Legum.  Manuskrypt  Radź. 

17.  Koronacya  na  królewstwn  Węgierskie  Włady- 
sława Jagiełłowicza ,  r.  I  490.  Kronika  Hung. 

Moskwa  Smoleń»k  oblega,  r,  i633.  Wassemberg. 

18.  ZjazdV  Wiedniu  Zygmunta  1  Polskiego,  Wła- 
dysława Węgierskiego  i  Czeskiego  królów  braci  ,  a 
Maiymilianem  cesarzem,    r.  i5iS.  Bielski.  Kromer. 

Umarł  w  Knyszynie  Zygmunt  August  Król  ostatni 
płci  męskiej  potomek  domu  Jagiełłów  ,  r.  1 679 ,  żyf  lat 

5s.  Bielski. 

Traktaty  uczynione  g  Duńczykami  w  Hafoji  prze- 
ciwko Szwedom  ,  r.  1657.  Kochowski. 

19.  Hołd  AlbeAa>wtórego  ziążęcia  w  Prnaiech ,  r. 
1S69.  ftflMmiaa  Lggum.  Bielaki.  Dzieje  królestwa  Pol- 
skiego. 

Potyczka  Polaków  i  Sasów  se  Szwedami  pod  Kliso- 
wem,  czyli  Pińczowem,  r.  1 709 .  Zyci«  króla  Sianisł. 

so.  Przywileje  nadane  Gdańskowi  od  Zygmunta  Au- 
gusta,  r.  iSyo.Codtt  DipL  Manuskrypt. 

Traktaty  między  PoUką,  Węgrami  i  Czechami  uczy. 
uione,  r.  i5i5.  Bielski. 

a  I .  Wojska  Moskiewskie  zwyci<;7.one  u  Czasnik  przei 
Romana  xiążęcia  Saoguszka  ,  zoku  1S67.  Bielski.  Gwa- 
gnin. 

Iwo  wielkiej  pobożności  biskup  Krakowski  umiera, 
r.  1339. 

aa.  Przymierze  Kazimierza  wielkiego  z  Krzyżakami 
w  Inowrocławiu,  r.  i34t.  Codti  Diplom. 

a 3.  Sprawa  Toruńska  z  przyczyny  tamże  wszczętych 
rozruchów,  r.  173 4.  Manuskrypt. 

Jan  Kamieniecki  pod  Worouiową  znacznie  zwycięża 
Talarów,  r.  i5u8.  Bielski.  Tegoż  dnia  nad  Dzieszuą 
rzeką  Polacy  klęskę  ponoszą ,  i  Stefan  Potocki  w  nie- 
wolą od  Turków  wzięty,  r.   161  a. 

a 4.  Smierc  w  Sączu  błogosł.  Kunegundy  małżonki 
Bolesława  Pudyka,  r.   1193.  Długosz. 

aS.  Koronacya  Władysława  Jagiełłowicza  na  kró- 
lestwo Polskie,  r.  i43^.  Gwagnin.   Bielski. 

Zygmunt  Ul  po  dobyciu  Smoleńska  do  Wilna  wjeś- 
dża,  r.  1611. 

a 6.  Na  sejmie  Piotrkowskim  stwierdzenie  praw  ko- 
ronnych prses  Zymunta  Aogusla  króla,  r.  iS$o. 
Vol.  iMgum, 


%y.  Elekrya  AugiitU  tl,  elrktora  Saskiego  na  króle- 
stwo PoUkir,  r.  1697.  Załuski.  Epiit, 

Urociytle  pnjj4^ie  w  Krakowie  posfa  papieia  Sis* 
ta  IV.  r.  i^fyS.  Miechowita. 

a**.  S  jm  koDwokaejr i  po  śmierci  Jana  III,  r.  1696. 
Folum  lj9gum. 

Maxymilian  arcy  -  siążę  Austrji  s  niewoli  polskiej 
wypiiszcioiiT,  r.  1589. 

39.  Ugoda  mi^dz)  Janem  Kazimienem  królem,  a 
Jerzym  l.obomirskim  i  rokoszanami  w  obozie  kró- 
lewskim |>od  Łęgouicami ,  r.  1666.  Kochowski  Manu- 
skrypt. 

Jan  III  idąc  pod  Wiedeń  znajduje  się  w  Krakowie, 
r;  1 683. 

3o.  Smoleńsk  zdobyty  przez  Witolda  W,  X.  Litew- 
skiego, r.  lO^.  Stryjkowski.  BieUki. 

Tmarla  Elżbieta  Austrysczka  mslżonka  Kazimierza 
Jagielfnwicza,  matka  czterech  królów  Wladysfana  Wę- 
gierskiego i  (<zeskiego,  Jana  Alberta,  Alesandra  i  Zyg- 
munta I  Polskich,  r.  i5o5.  Jfonumenf.  Sarmmt.  Manu- 
skrypt. 

3  i .  Po  śmierci  WfadysTawa  IV  konfederacja  jene- 
ralna  w  Warszswie,  r.  i6<8.  Volumina  Legum. 

Janusz  Radyiwilt  hetman  zwycięiyf  Tatarów  i  Koza- 
ków pod  wodzem  Krzeczowskim,  r.  i646.  Piasecki.  Ko- 
chowski. 

SicariaA. 

Dnia  1 .  Urodził  się  Zygmunt  August  t  Zygmunta  1  i 
Bony  Sforcyi.  r.  i5io.  Bielski. 

a .  Bitwa  i  klęska  pod  Sokalem  z  Tatarami,  roku  1  $  1 9. 
Kromer.  Gwagnin.  Stryjkowski. 

Konrad  siążę  Mazowiecki  od  Letaka  czarnego  twy* 
cięiouy  pod  Bogucicami,  roku  ia85.  IMugoss. 

3.  Śmierć  Jana  Grota  świątobliwością  znakomitego 
biskupa  Krakowskiego  w  Wawrzeńcsycach,  roku  iZ^j. 
StarowoUki.  Monum  Sarmat. 

Wadaw  król  Caeski  chcąc  się  dobijać  o  koronę  pol- 
sk;\  w  Ołomuńcu  zabity,  r.  i3o6. 

4 .  Hołd  Gotharda  Ke|tl«ra  pierwszego  ziążęcia  Kur- 
landzkiego.  r.  1689.  Codes  EHplom. 

Krzyżacy  Gdańsks  dobywszy  krwi  w  nim  wiele  wyle- 
wają, r.  i3io.  Muriims. 

5.  Umari  w  Kaprauice  pod  Rzymem  Stanisław  Ho- 
/yuss  kardynał  biskup,  sławny  nauką,  prezydent  nieg- 
dyś Zboru  powszechnego  w  Trydencie,  r.  1S79.  Hescius. 
kita  Bom. 

Alesander  król  rodzi  się,  r.  i46i.  Bielski. 

G.  Zwycięstwo  nad  Turkami  otrzymane  przez  Mi- 
chała Glińskiego  marszałka  Litewskiego,  roku  1606. 
Stryjkowski.  Bielski. 

Jan  Albryrht  czyni  z  Krakowa  wycieczkę  na  nie- 
przyjaciół, r.  1498.  Miechowita. 

7.  Poselstwo  i  wjazd  do  Rzymu  Michała  lięcia  Ra- 
dziwiłła podkomorzego  Litewskiego,  r.  1680.  Manu- 
skrypt. 

Witołd  ziążę  Litewski  pod  Ostrowem  jedna  się  a 
Jagiełłą  królem,  r.  i3()s.  Długosz. 

8.  Wojska  koronne  wyprawione  przeciw  Osmanowi 
stanęły  pod  Chocimem,  r.  i-6s  1 .  Sobieski  ife  frsUo  (%ot, 

Felif  Potocki  hetman  Tatarów  pod  Podhajcami  zwy- 
ciężył, r.  1 658.  Niesiecki.  Manuskrypt. 

9.  Śmierć  Zygmunta  Kazimierza  syna  jedynego  Wła- 


dysława IV  i  Ceeylji  Renaty,  r.  1647  łył  latosm.  Ma- 
nuskrypt Alb.  Rada. 

Umarł  w  Warszawie  Jerzy  Ossoliński  kaaclera  wielki 
koronny,  r.  16&0  mający  lat  &5*  Życie  Ossolińskiego. 

10.  Zwycięstwo  pod  Naktem  nad  Pomorzanami  i 
Prusami  Bolesława  Krsjrwoostego ,  roku  iii3.  Dłu- 
gosz. Bielski. 

Polacy  klęskę  ponoszą  od  Sswedów  pod  Tyńcesn  , 
r.  1 656.  Kochowski.  ] 

1 1 .  Potwierdzenie  uuji  Litwy  1  Koroną  na  sejmie  Lu- 
beUkitii,  r.  1&69.  Codtx  Diplom, 

Przywilej  szlachectwa  nsdsny  nauczycielom  w  akade- 
mji  Krakowskiej,  od  Zygmunta  króla. 

1  s.  Kontrakt  ślubny  Jerzego  elektoia  z  Barbarą  cór- 
ką Kazimierza  Jagietłowicza  króla,  r.  1496.  Coda  Di- 
plom, 

Turcy  Gzechryn  miasto  pustoszą,  r.  1678. 

1 3.  Jeremi  ziążę  Wisniowiecki  wojewoda  Ruaki  woj- 
ska Zaporowskie  swycięiył  pod  Zwiahl«n,  r.  i648.  Ko- 
chowski. 

Stefan  Batory  Połock  oblega,  r.   1&79. 

i4.  Bitwa  Witolda  wielkiego  zięcia  Litewskiego  z 
Tatarami,  r,   1398.  Długosz.  Piasecki. 

Rachelinus  Włoch  zostaje  biskupem  Krakowakim  , 
r.  io39.  Starowolski. 

iS.  Wjazd  Wacława  Cseakiego  króla  do  Krakowa,  r. 
1999.  Gwagin..  Kromer.  Bielski. 

Stefan  Batory  wojewoda  Maltański,  pod  Kołomyą 
przysięga  na  wierność  Kazimierzowi  ,  roku  i485. 
Bielski. 

t6.  Przy  Rzece  zwydęztwo  Władysława  Hermana 
nad  Pomorzanami,  r.  1091.  Kromer.  Długosz. 

Jarosław  miasto  przez  ogień  ponosi  szkody  na 
1,000,000  złotych,  r.   i6s5.  Piasecki. 

17.  Przymierze  pod  Zborowem  z  Tatarami,  i  hołd 
Chmielnickiego,  r.  i6^.  Kochowski. 

18.  Zjazd  w  Jędrzejowie  rokoszanów  przeciw  Zy- 
gmuntowi III,  r.  t6o6.  Manuskrypt. 

Krzyżacy  w  Dobrzyniu  okrutnie  się  z  obywalelaral 
obchodzą,  r.  i4o9.  Bielski. 

19.  Śmierć  Alezandra  króla,  r.  i5o6  iyilat  46,  pa- 
nował cztery.  Piasecki. 

Elekcya  Michała  króla,  r.  1669. 

«o.  Zaślubienie  Maryi  Józefy  Austryaczki  Augusto- 
wi III  królowi,  r.  1719.  Manuskrypt. 

Kamieniec  Turcy  biorą,  r.  1671. 

SI.  Zbaraż  od  oblężenia  męstwem  Jeremiego  Wi- 
śniowieckiego  i  Firleja  uwolniony,  r.  1649.  Piasecki. 
Kochowski.  Pastorius. 

Koronacya  Władysława  Polskiego  i  Węgierskiego 
króla,  r.   §435.  Bielski. 

sa.  Zwycięstwo  nad  wojskami  Wołoskiemi  i  Mul- 
tańskiemi  pod  Obertynem  przez  Jana  Tarnowskiego 
hetmana,  r.    i53i.  Bielski. 

Umarł  w  Lublinie  Jan  Kochanowski  najpierwszy  z 
rymotworców  polskich,  wieku  lat  54,  r.  i584.  Staro- 
wolski. Manuskrypt. 

Śmierć  wielkiego  wojownika  Jeremiego  ziąięcia  Wi- 
śniowieckiego  wojewody  Ruskiego  w  Pawołoczy,  r.  i€5 1 
żył  lat  39.  Kochowski.  Starowolski.  Niesiecki. 

93.  Śmierć  Macieja  Drzewickiego  prymaaa,  r.  i&3&. 
Monum.  Sarmat. 

Polacy  od  Tatarów  klęskę  ponoszą  pod  Wianiowcesn, 
r.  1494.  Bielaki. 
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t4.  Sswedsi  twycięłeoi  pnes  Stefana  Ctarnieckiego 
pod  Strzemesznrm,  z.  i656.  Kochowski. 

a 5.  Zygmunt  I  po  yetzfjch  siiU^tach  Maaowase  o- 
daiarśai,  i  wjasJ  do  Warszawy  odprawii,  r.  J&a6.  Biel- 
ski. Kromer. 

Gniezno  i  kościół  w  niem  najdawniejszy  w  PoUscte 
pogorzaf,  r.   1660. 

a6.  Ryga  a  oblężenia  Karola  Sudermanczyka  uwol- 
niona przez  Jana  Karola  Chodkiewicza,  1601.  Naru- 
szewicz. Manuskrypt. 

Powietrze  szerzy  si^  osobliwie  w  Krakowie,  r.  i65a. 
Kodiow. 

37.  Wstąpienie  na  tron  Jana  Alberta,  r.  149*.  Biel- 
ski. Kromer. 

W  Warszawie  sejm  elekcyi  Stanisiawa  Augusu,  r. 
17G4.  Fol.  Leg. 

a 8.  Moskwa  zwyriężona  nad  B«rezynai  przez  Bora* 
tyńskiego.  r.  ł5i4.  Bielski. 

ag.  Poselstwo  i  wjazd  do  Paryża  wyznaczonych  po- 
słów Adama  Konarskiego  biskupa  Poznańskiego,  i  Jana 
Zamojskiego  naówczas  starosty  Bełskiego ,  z  wezwaniem 
Henryka  Walezyusza  na  tron  Polski,  r.  i.Sya.  Piasecki. 
Manuskrypt.  Życie  Zamojskiego. 

Umarł  w  Gdańsku  Andrzej  Olszowski  prymas,  mąż 
czynny  i  uczony,  r.  1677.  Załuski  EjMiola, 

3o.  Przymierze  w  Narwie  zawarte  mi^sy  Augu- 
stem II  a  Piotrem  I  na  sejmie  utwierdzone,  r.  1704-. 
Fol.  Ltgum, 

3i.  Śmierć  Lesska  czarnego  w  Krakowie,  r.  1*89. 
Długosz.  Bielski. 

Poiock  zdobyty  przez  Stefana  Batorego  króla,  1679. 
Piasecki.  Hejdenstein. 

WazsstcŃ. 

Dnia  1 .  Trembowla  obroniona,  po  zwyci^onych Tur- 
kach i  Taurach  przez  Jana  III,  r.  1674.  Życie  Jana. 

80,000  Turków  i  Tatarów  wpada  na  Podolu  do  Mi- 
kulinic,  Podhajec,  Tarnopola  i  t.  d.  r.  1670. 

4 .  Pierwsze  zwycicztwo  pod  Chocimem  nad  Osma- 
nem sułtanem  Tureckim  Jana  Karola  Chodkiewicza,  r. 
161 1.  Sobieski. 

3.  Jan  Karol  Chodkiewicz  pod  samą  stolicą  Moska- 
łów zwyciężył,  r.  iCia.  Piasecki.  Naruszewicz.  Ma- 
nuskrypt. 

4.  Zjazd  w  Wiślicy  przy  królu  Zygmuncie  III,  prze- 
ciw rokoszanom,  r.  1606.  Manuskrypt. 

Wjazd  Jana  Kazimierza  do  Krakowa  po  wyp^zonych 
Szwedach,  r.  i656.  Kochowski. 

5.  Siub  Maryi  Leszczyńskiej  z  Ludwikiem  KV,  kró- 
lem francuzkim,  r.  1735.  Życie  Stanisława. 

6.  Pod  Krasną  zwyci^ztwo  nad  Woioszanami  otrzy- 
mane, za  przywództwem  Odrowąża,  Buczackiego  i  Ko- 
niecpolskiego, r.  i-i&o.  Bielski. 

Wielko-Łuki  na  Moskwie  zdobyte  przes  Stefana  kró- 
la, r.  1S80.  Piasecki.  Hejd. 

7.  Stanisław  August  Poniatowski  obrany  królem,  r. 
17G4.  fo/.  Ligum. 

Tatarzy  okolice  Kamieńca  pustoszą,  r.  1686.  Pia- 
secki. 

8.  Śmierć  Macieja  Miechowity  kanonika  Krakowskie- 
go, pisarza  dziejów  Polskich,  r.  iSl.l,  żył  lat  60.  Sta- 
rowolaki.  Motuum.  Smrmat. 

Konstantyn  Ostrogski  nad  rzeką  Kropiwną  4 a, 000. 


Moskwy  tropem  śctel«»  i  moówiim  w  niewolą  aabiera,  r. 
i5i4.  Wapowski. 

9.  Śmierć  ostatniej  tóomM  JagieBów  Anny  królowej 
Polskiej,  córki  ZygmunU  1,  małżonki  Stefana  Batorego, 
r.  1696.  Bielski.  Piasecki.  Jfomim.  Sarmat. 

Polaków  4,000  pod  Podhajcami,  zwyci^ją Tatarów 
5o,ooo,  r.  1678. 

10.  Potwierdzenie  praw  i  przywilejów  prowiucyi 
Pruskiej,  r.  i538.  fol.  Legum, 

Mielecki  zamek  Moskiewski,  Sokół,  pali,  r.  1378. 
Bielski. 

1 1 .  Drugie  zwycicztwo  nad  Osmanem  Jana  Karola 
Chodkiewicza,  r.  i6ai.  Sobieski. 

Jerzy  Jazloniecki  wojewoda  Ruski,  wielki  wojonuik 
umiera,  r.  1695. 

13.  Zwycięstwo  pod  Wiedoiem  Jana  111,  króla  r. 
iG83.  Źyrie  Jaua.  Załuski  Epislolet. 

Powtórna  elekcya  Stanisława  Leszczyńskiego  %xa  kró- 
lestwo Polskie,  r.  1733.  Życie  Stanisława. 

1 3.  Śmierć  Ludwika  Polskiego  i  Węgierskiego  króla 
w  Budzyniu,  r.  i38).  Kromer.  Chroń.  Hung. 

1 4.  Hołd  Multan  i  Wołochów  Karimierzowi  Jagieł- 
łowiczowi,  r.  i485.  Codtx Diplom. 

i5  Koronacya  Augusta  II,  elektora  Saskiego  roku 
1C97.  FoLLtgum, 

16.  Pakta  Uadziackie  z  Wyhowskim  i  kozaczyzna  za- 
warta, r.  i658.  Kochowski.  Manuskrypt. 

Na  sejmie  Warszawskim  Abdykacya  Jana  Kazimie- 
rza, r.  1668.  Fol.  Legum. 

Żółkiewski  pod  Cecora  połyka  się  z  Turkami  i  awy- 
cięża,  r.  i6ao.  Wassemberg. 

17.  W  Kaszowie  przywileje  i  nadania  Ludwika  Pol- 
skiego i  Węgierskiego  króla,  r.  1374.  Fol,  Ltgum.  Co" 
d»x  Diplom, 

Zwycięstwo  nad  Moskwą  Stanisława  Potockiego  het- 
mana pod  Cudnowem,  roku  1660.  Kochowski. 

18.  Bitwa  z  Krzyżaki  pod  Chojnicami,  r.  i354. 
Długosz. 

Powtórne  zwycięztwo  Żółkiewskiego,  r.  iGao.  Pia- 
secki. 

19.  Pakta  Welawskie  z  Fryderykiem  Wilhelmem 
ziążęciem  Pruskim,  elektorem  Brandeburskim  zawarte, 
r.  1 65;.  Fol.  I^gum. 

Klęska  Żółkiewskiego  i  Polaków,  r.  itao. 

30.  Śmierć  Prandoty  Białocsowskiego  biskupa  Kra- 
kowskiego, r.  it6S.  Monum.  Sarmat. 

Koronacya  Jana  Alberta  króla,  r.  1493.  Kromer. 

a  1 .  Śmierć  Zofji  niężniczki  Huskiej,  matki  Władysła- 
wa Jagiełlowicza,  i  Kazimierza  królów,  r.  ł4ai.  Kro- 
mer. Bielski. 

as.  Konfederacya  jeneralna  Sandomirska,  r.  1703. 
Fol.  Legum.  Zał.  Epistoła. 

Turcy  Kamieńca  ustępują  przez  traktaty  roku  1699. 

a3.  Hołd  Jerzego  Gwilhelna  ziążęcia  Pruskiego,  r. 
i6si.  Manuskrypt. 

Bitwa  pod  Pilawcanii  z  kozackiem  wojskiem  niepo- 
myślna, r.  1668.  Kochowski. 

a  4.  Umarł  mąż  nieśmiertelnej  pamięci  godny,  obroń- 
ca ojczyzny  i  chrześciaostwa  w  Chocimiu,  Jan  Karol 
Chodkiewicz  hetman  wielki  Litewski,  wojewoda  Wi- 
leński, r.  iGsi.  Piasecki.  Sobieski.  Maruszewicz. 

Stefan  Chmielecki  4 o, 000  Tatarów  zwycięża r.  iGsG. 
Piasecki. 

a 5.  Na  zamku  carskim  w  Moskwie  umarf  wakcany 


KALENDARZ  OBYWATELSKI. 


63; 


wódi  Jan  Sapieha  ilaroita  UawiaUki,  r.  1611.  Życia   j 
Sapiehów. 

Zygmunt  elektor  Brandeboriki,  Braeać  Litewaki  o^ 
biega,  r.  i383.  Dtugoaz. 

a6.  Zwycięstwo  nad  Nuradynem  i  Tatarami  Jana  ill, 
r.  1674.  Zycie  Jana. 

Zygmunt  III,  zwyci^  Sswedów  pod  Triciann^,  r. 
1639.  Piasecki. 

37.  Zwycięstwo  u  Płowców  nad  Knyiakami  Wtady- 
rfawa  Łokietka  króla,  r.  i33a.  Bielski.  Stryj  ko  weki. 

Sławne  pod  Kirchholmem  swycięatwo  nad  Sawedami 
otrzymane  pnez  Jana  Karola  Chodkiewicza,  r.  'i6o5. 
Piasecki.  Naruszewicz. 

Umarł  w  Krakowie  Piotr  Skarga  Jezuitów  zakonu 
kaznodzieja  królewiki ,  r.  161  a,  żył  lat  76.  Manu- 
skrypt. 

38.  Nadanie  herbu  Jelitczy kom,  w  osobie  Saryusza 
rannego  pod  Piowcami,  r.  i334.  Bielski. 

Turcy  po  śmierci  Chodkiewicza  przez  następcę  jego 
Staoisiana  Lubomirskiego  ostatecznie  odparci  i  zwycię- 
żeni, r.  16]  I .  Jak.  Sob. 

Korrektura  trybunałów  ustanowiona,  r.  1736.1^0/. 
Ltgum. 

39.  Korouacya  Michała  Wisniowieckiego  króla,  r. 
1669.  Załuski  Epistolae.  Kronika  Bielskiego. 

3o.  Przymierze  Jana  Kazimierza  z  Danią  przeciw 
Szwedom  w  Kopeuliadze  zawarte,  r.  iS5S.  Kochowski. 
Manuskrypt. 

Zwycięstwo  Jerzego  Lubomirskiego  nad  wojskiem  Mo> 
skiewskiem  pod  Słobodyszczą,  r.  1 66u.  Kochowski. 

pAioziEaiiiK. 

Dnia.  1 .  Zwyciężył  Czechy  u  Mostów  Krzywickich 
Bolesław  Krzywousty,  1 1 10.  Dubrawius.  Długosz. 

3.  Śmierć  Barbary  Hrabianki  Cylejskiej,  pierwszej 
małżonki Zygmnnta  I,  r.  i5i5.  Kromer.  Piasecki. 

3.  Zwycięstwo  Jana  Karola  Chodkiewicza  nad  Mans- 
feldem wodzem  Szwedzkim,  roku  1609.  Piasecki. 

Smoleńsk  od  Moskwy  zdobyty,  r.  i654.  Kochowski. 

4 .  M  ikołaj  Kamieniecki  Turków  i  Wołochów  swycię* 
ża,  r.  1609.  Bielski.  Piasecki. 

5.  Przes  Kasimiersa  wielkiego  ustanowiony  sąd  i 
prawo  Teulońskiew  mieście  Krakowie,  r.  i356.  Dłu- 
goss. 

6.  Elekcya  Augusta  Ul,  roku  173 1.  Śmierć  zas 
czwartego  Października,  r.  1763.  Dzieje  królestwa  Pol- 
skiego. 

Śmierć  Samuela  Maciejowskiego  biskupa  Krakow- 
skiego i  kanclerza,  r.  iSSo  w  wieku  życia  lat  5a.  Staro- 
wolski  in  Monum.  Sarmat. 

7.  Klęska  Cecorkką  zwana,  gdsie  Stanisław  Żółkie- 
wski hetman  nielLi  i  kanclerz,  w  wieku  lat  70  od  Turków 
ginie,  a  KouiecpoUki  hetman  w  niewolą  idzie,  r.  i6ao. 
Piasecki,  ifo/łum.  Sarm, 

Klęska  Polaków  pod  Parkanami  w  Węgrzech ,  r. 
i6S3. 

8.  Przyjazd  do  Oliwy  se  Szwecyi  nowo  obranego  Zy- 
gmunta III,  i  przysięga,  r.  i.'>87.  Bielski. 

9.  Przymierze  pod  Chocimem  zawarte  z  Osmanem,  r. 
163  I .  Sobieski. 

Gosiew  ski  hetman  pod  Prostkami  Sswedów  zwyciężył, 
r.  1 656.  Kochowski. 

10.  Zwycięstwo  Strygoiiskid  Jana  III  nad  Turkami, 
ł683.  Zycie  Jana. 


Zwycięstwo  nad  Krzyżakami  pod  Koronowem ,  r. 
1 3 10.  Kromer. 

Przymierze  w  Gratzu  zawarte  między  Kazimierzem 
Jagiełłów iczem,  a  Fryderykiem  cesarzem,  1470.  Codex 
Dipłom. 

Pokój  wieczny  z  Krzyżakami  kończący  wojnę  iSo 
letnią  za  pośrednictwem  legata  papiezkiego,  r.  i366. 
Stryjk. 

Klęska  pamiętna  pod  Maciejowicami,  r.  1794. 

1 1.  Zjazd  pod  Gełębiem ,  i  konfederacya  przy  Mi- 
chale królu,  r.  1673.  Zai.  Epistoks. 

Pogrzeb  Alezandra  króla  w  Wilnie,  r.  i5o6.  Bielski. 

13.  Drohobnż  zdobyty  na  Moskwie  przez  Włady- 
sława IV  naówczas  królewica,  r.  1617.  Kobierzycki. 

Stefan  Batory  pod  Subinem  nad  i5o,ooo  Turkami 
zwycięztwo  otrzymuje,  roku  i5bo.  Bielski. 

1^  Jadźwingowie  zwyciężeni  przez  Leszka  Czarnego 
między  Narwą  a  Niemnem,  roku  laSa.  Bielski. 

1 4.  Przymierze  z  Moskwą  Jana  Kazimierza,  r.  1660. 
Kochowski. 

ih.  Powrót  zwycięski  do  ojczyzny  po  zwyciężonym 
u  Chocima  Osmanie,  i  przymierzu  zawartem,  r.  163  1. 
Sobieski. 

Jabłonowski  z  Polakami  ledwie  uchodzi  rąk  Ture- 
ckich, r.   1686. 

16.  Jan  Sobieski,  naówczas  hetman  ,  Tatarów  pod 
Kałuszem  zwyciężył,  r.  1673.  Życie  Jana. 

Silnicki  pod  Najarowem  Kozaków  i  Tatarów  poraża  , 
r.  1S67.  Kochowski. 

17.  Koronacya  królowej  Jadwigi  po  jej  wybraniu  na 
tron  przez  Bodzantę  arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  r. 
1 384.  Bielski. 

Michał  Król  obiecuje  Tatarom  33,000  czerwonych 
złotych,  aby  granic  Polskich  bronili,  roku  1679. 

18.  Urodziła  się  Anna  królowa  Polska,  małżonka 
Stefana  Batorego,  r.   i5a3.  Bielski. 

Litwa  Dołhorukiego  z  Moskalami  poraża.  Kocho- 
wski. 

19.  W  Toruniu  przyłączenie  Pruss  do  korony  Pol- 
skiej, r.  i4S4.  yol.Leg. 

Potyczka  Zamojskiego  z  Tatarami  pod  Cecora, 
1695.  Piasecki. 

30.  Ostatnia  na  sięstwo  Litewskie  Elekcya  Zygmun- 
ta I,  r.  i5o6.  Stryjkowski.  Kojałowicz. 

Urodził  się  we  Lwowie  Stanisław  Lesscsyński  Kr61, 
z  Rafała  I<eszczyńskiego  podkanclerzego  koronnego  i 
Jabłonowskiej,  r.  1676.  Życie  Stanisława. 

Ludwik  Król  kupuje  sięstwo  Gniewkowskie,  r.  1 376. 
Długosz. 

fli.  Zwycięstwo  pod  Gawą  Andrseja  Sapiehy  nad 
Moskalami,  r.   1678.  Bielski.  Gwagoin. 

aa.  Pakta  s  Turkami  i  Tatarami  między  Zwańcem 
a  Chocimem,  r.  1673.  f^o/.  Ltg, 

Zamojski  Tatarów  z  Multan  wypędza,  r.  i6o3.  Pia- 
secki. 

a3.  Umarł  Bolesław  Kędzierzawy  monarcha  Polski, 
r.  1 173.  Żył  lat  46  panował  a5.  Bielski. 

a 4.  Dyuamund  zdobyty.na  Szwedach  przez  Jana  Ka- 
rola Chodkiewicza,  r.    1609.  Piasecki. 

Stefan  wojewoda  Wołoski  zwycięża  Polaków,  r.  1497. 
Bucelinus, 

3  3  Smoleńsk  od  oblężenia  Moskiewskiego  pod  wo- 
dzem Sseremetem  uwolniony  przez  Władysława  lY, 
r.   1633.  Wassemberg. 


Obos  Polaki  slajc  w  BuknirinM,  r.    i^O?-   Biniek 

fG.  Batalia  pod  KaUsz(>in  mi^iJzy  Augualem  II  a 
SxwflJami,  r.  1706.  Zat.  EpifloUt. 

Klęika  Polaków  w  Bukowinie,  roku  1497.  Kromer. 

37.  Xi(;ztwo  Piocki«,  ziemie  ZakrocKymfką  i  M/izką 
Kazimierz  Jagiellowics  odzierżaf,  roku  i46S.  Cod. 
Diphm. 

Polacy  Ciranu  w  Węgrach  za  Jana  III  dobywają,  r. 
i683. 

18.  Sta  lut  Wfadytiawa  Jagiełły  Da  aajmie  w  Warce 
ogiotzony,  r.  i^lZ    f^ol.  J^gum. 

99.  Urodził  %i<i  »yD  pierwuy  Wladynfawowi  Jagielle 
Wiadyiiau  Warueński.  król  polem  PoUki  i  Węgierski, 
r.  ł49  4.  Dlugo»z.  Kromer. 

Umarf  mąż  zuakumiiy  Piolr  Tomicki  bif>kup  krako« 
wski  kauclerz,r.  ł&3G,  wieku  71  lal  mając.  SlarowoUki. 
Moimm.  Sarm. 

Augu«l  Ii  pod  Kaliszem  |>oraża  Szwedów,  r.  1706. 

3o.  Wiajyaiaw  Jagieiio  potwierdzi!  prawa  i  przy- 
wileje dawne  Wolyń»kłe  r.   i43i.  Cod.  DipL 

Zygmunt  III  oblega  Smoleńsk,  r.iGoo*  W astemberg. 

3i .  Nadanie  przez  Władysława  Jagieitowicza  Ormia* 
nom  w  PuUzcze  i  Litwie  osiadłym  i  opadającym  przywi- 
leju prawa  Teutońskiego,  r.  ł43a.  Codeg  DiplomM. 

LisTorso. 

Dnia.  1 .  Umarł  Filip  KallioMicb,  mąi  ucsony,  naimy- 
ciel  synów  KaiimierM  Jagiefiowicaa  ,  r.  1 497.  Mtmum. 
Sarm. 

Krsyśacy  od  Polaków  swycięieni,  r.  i3so.  i  znowu 
powtórnie  M  Władysława  Jafiełiy,  r.  i4io.  Buoelinui. 

3.  Hoid  Wracisiawa  ziążęcia  Pomorskiego,  r.  1390. 
Codex  Diphm. 

Kiejstut,  Jagiełło  i  Wiloid  pustoszą  kraj  mt^sy 
Wisłą  i  Sanem  rzekami,  r.  1376.  Długosz. 

3.  Umarł  w  Krakowie  Kazimierz  wielki,  r.  1370. 
iyf  lat  60,  panował  37.  Długosz.  Bielski.  Mnissech 
w  życiu  Kazimierza. 

Elekcya  Władysława  IV.  r.  i63t. 

4.  Sejm  elt-kcyi  po  ujechaniu  Henryka  Walezyusza, 
r.  1 576.  yoi.  Lfgum. 

R.  1717.  Potwierdzenie  traktatów  r.  1716.  zawa- 
rtych, f^d.  Legum. 

Chmielnicki  w  80,000  otacza  twierdzę  Zamość,  r. 
i948.  Kochowski. 

Rzeź  pami<,'tua  na  Pradze,  r.  1794. 

5 .  Koniederacya  Wa  rszawska  po  abdy kacyi  Jana  Ka- 
zimierza, r.  1GG8.  Fol.  Legum. 

G.  Potwierdzenie  paktów  Welawskich.  Zastali  Byto- 
wa i  Lawemburga,  r.  1G57.  ^o/.  Legum. 

Niezgody  między  stanem  duchownym  i  świeckim  la 
Kazimierza  uspokojone,  r.  i45o.  Dfugosz. 

7.  Korouarya  Ludwika  króla  Węgierskiego  i  Pol- 
skiego, r.  1371.  Bielski. 

Zamojski  starosia  Katuski  (chmielnickiego  pod  Za* 
raoscicm  poraia,  r.  i6<8.  Kochowski. 

8.  Zygmunt  cesarz  zastawił  Spiż  Władysławowi  Ja- 
gielle w  sunimie  37,000  groszy  Praskich  szerokich,  r. 
1^11.  Codex  Diptom. 

Przymierze  między  Janem  Albertem  królem,  a  Ba- 
jazetem  cesarzem  Tureckim,  r.  iSoo.  Kromer.  Codtx 
Diplom, 

Korrektnra  praw  i  sposób  sądownictwa  poprawiony, 
r.  1796.  Fol.  Legum. 


Konrederaci  patryą  Sapicśyńską  swyciętają  pod  Ot- 
kienuikami,  r.  1700. 

9.  Jan  III  hetman  naówczas  wielki  koronny  Tar- 
ków  zwyciężał  r.  167).  Zycie  Jana. 

10.  K'ę»ka  pod  Warną,  i  śmierć  Władysłtwa  Pol- 
skiego i  Węgifriikiego  króla,  r.  1  ^44.  Długoss. 

Umarł  Michał  W iśniowiecki  król  we  Lwowie,  r.  1674. 
Manu>krypt.  *  * 

1 1 .  Lfszek  biały  monarcha  Polski  ubity  w  Gąsowie, 
r.  I  397.  Rieliiki. 

Sejm  w  Korczynie,  i  pierwsae  na  nim  powiatowa  aej- 
miki,  r.  i4o3.  Fol.  Legmm. 

13.  R.  i3o'i  Le»zek  xiąie  Kujawski  sastawif  Krsy* 
żakom  ziemię  Mithałowską,  któwąpóżuiej  w  r.  1 3 17  od 
tegoż  dzi^dzicziiem  prawem  nabyli.  Codez  Diplom. 

1 3.  Korni-.acya  Barhary  Radziwiilównej  małżonki 
powtorufj  Zygmunta  Augusta,  r,  i5So.  Bielski. 

1 4.  VV  Kolouji  Karol  V  cesarz  przyjął  poaradai- 
ctwo  względem  ugody  między  Zygmuntum  1  a  Krtjia- 
kami,  r.  1691.  Codes  Diplom. 

1 5.  Hołd  Semowilai  Kazimierza  liążat  Mazowieckśch 
braci.  r.  i43S.  Kromer.  Codes  Diplom, 

Piekarski  czekanem  rani  Zygmunta  III.  r.  i6to. 
Piasecki. 

16.  Hołd  Jana  Zygmunta  na  zięztwo  Pruskie,  r. 
1611.  lol.  Ltgum, 

17.  Elekcya  na  królestwo  Jana  Kazimierza,  r.  iS4t. 
Fol.  Legum. 

Śmierć  Bony  królowej  Polskiej  matki  Zyg^msata 
Augusta  w  Barze,  r.  i5:»8.  Piasecki. 

Marya  Józefa  małżonka  Augusla  III  wielkiej  pobo- 
żności pani  umiera,  r.  17S7. 

18.  Przymierze  zawarte  między  Polską  a  Czachami, 
r.  1 638.  Codez  Diplom. 

Szewedzi  Częstochowę  oblegają,  r.  i6S5.  Kockowaki. 

19.  Stanisław  Leszczyński  król  objął  rządy  atę^twa 
Lotaryńskifgo,  r.  1738.  Zycie  Stanisława. 

Pogrzeb  Kazimierza  W.  r.  1370.  Długoss.  ; 

30.  Statut  w  ^ieszawie  Kaumierza  Jagiettowicaa , 
r.   i4j4.  potwierdzony  w  r.  149G.  Fol.  Legum. 

ai.  W  Toruniu  Colloąuium  CharilMtieum  z  Dyssy- 
denlami  pod  prezydencyą  Tyszkiewicza  biskupa  Zmu- 
dzkiego,  i  Jerzego  Ossolińskiego  kanclerza,  r.  i€45. 
Hist.  Coli.  Manuskrypt. 

Rozmowa  między  Szewedami  i  oblężonemi  w  Częato- 
chowie,  r.  i6Sh. 

33.  Śmierć  Bernarda  Wapowskiego  kantora  Krako- 
wskiego, pisarza  dziejów  Polskich,  r.  i535.  Bielski. 
Momum.  Surmat. 

33.  Ślub  Dymitra  cara  Moskiewskiego  z  Maryą  |fttl- 
szchówną  wojowodziankąSandomirską,  r.  1609  Minu- 
skrypt. 

34.  Bitwa  po<l  Olkienikami ,  i  śmierć  po  niej  Fran- 
ciszka Sapiehy  koniuszego  Litewskiego,  r.  1700.  Za- 
łuski Episloke. 

3&.  Maxymilian  arcy  ziążę  pod  Krakowem  od  Jana 
Zamojskiego  zwyciężony,  colhąć  się  mtisiał  ku  Szlązko- 
wi,  r.  1687.  Piasecki. 

Kuronacya  Stanisława  Augusla  ,  r.  1764.  Fol. 
Legum. 

Elekcya  Władysława  Jagiełły,  r.  i386.  Długosz. 

36.  Rada  w  Toruniu  z  okoliczności  wojny  Szweda- 
kiej,  r.  1703.  Zał.  Epist, 

37.  Poselstwo  i  wjazd  Jerzego  Ossolińtkiego  pod- 
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•karbie^^o  naówcias  nadwornego  koronnego  do  Rtymn, 
r.  1 633.  Żyrie  Ostolińftkiego. 

Litwa  porałoDA  od  Motkwy  pod  Wienchovicamł , 
r.  i655. 

•  8.  Przyłączenie  Inflant  do  korony  Polskiej,  roko 
iStii.  Fol.  Legum.  Cod.  Diplom. 

Pogrzeb  w  Poznaniu  Ka/imierza  I,  r.   1069.  Bieliki. 

af).  Zawarte  przymierze  z  Prusami,  w  Toruniu,  ro- 
ku i4C6.  Fol.  Leg. 

Jan  Albert  w  Toruniu  potwierdził'  przywileje  ziem 
Pruskich,  r.  i4n4.  ^o/.  Lfg. 

Alesauder  Król  na  koronacyą  do  Krakowa  wjeżdia, 
r.  i5oi. 

3o.  Rus'  zwyciężona  pod  Moracbwą  przez  Wfady- 
ffawa  Jagielle,  r.  i433.  Bielski. 

Gru  Dz  icń. 

Dnia.  1 .  Konfederaeyajeneralna  sIbo6w  koronnych  w 
Radomska  po  śmierci  Ludwika  króla,  roku  iSS^.  Pol. 
LMgum. 

Kazanowski  wpada  t  wojskim  wgtąb  Moskwy,  r.  1 633. 

s.  Zfąrzenie  pierwsze  Litwy  z  koroną  na  sejmie  w 
llorodle,  r.  i<i3.  fo/.  I^g. 

3.  Ustanowienie  biskupstwa  I nflantskiego,  r.  i58i. 
Codtx  Dipi.  fol.  Ijtgum. 

4.  Prawa  nadane  Inflantom  na  sejmie  Warszawskim, 
r.  iS8t.  To/.  Ijtgum. 

Potyczka  Polaków  z  Tatarami  pod  Zwańcem  ,  roku 
i6S3.  Kocbowski. 

5.  Aktkommissyi  Kurlandzkiej,  r.  17*7,  f^ol.  tjfg. 
Zjazd  elekcyjny  pod  Wiślicą,  po  śmierci  Ludwika , 

r.  i38(.  Dtugois. 

6.  Hołd  miasta  Krakowa  Wfadyifawowi  Jagielle, 
r.  1387.  Bialski. 

7.  Za  wolą  stanów  najwyższa  wiadia  nad  wojskiem 
Koronoem  i  Litewkkiem  dana  Janowi  Karolowi  Chod- 
kiewiczowi, r.  161 5.  yol.  Legum.  Zycie  Chodkiewicza. 

Tatarowie  pod  Międzyborzem  od  Polaków  pqrażeni , 
r.  1S16.  Bielski. 

8.  Wybranie  na  tron  Zygmunta  I  w  Piotrkowie , 
r.  1507.  Bielski. 

9.  Śmierć  Mikołaja  Potockiego  hetmana  wielkiego 
Koronnego,  r.  1 65 1  .iWoitiim.  Sarmat. 

Kazimierz  pod  Zwańcem  gromi  Tatarów,  r.  i653. 

10.  Fryderj-k  Gwilhclm  xiąie  Pru^ki  za^lawnem 
prawem  Drabim  i  Bytów  wziąi  w  swoje  dzierżenie  ,  ro- 
ku  16S7.  ^o/.  f>;iim. 

I  I .  Koronowany  Aleiamler  Król  przez  brata  swoje- 
go Fryderyka  kardynała  arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  , 
r.  i5oi.  Bielski. 

Polary  zamek  Wielisz  Moskwie  biorą ,  roku  1567. 
Gwagniu. 

11.  Matymilian  cesarz  królem  Polskim  ogłoszony  , 
r.  1687.  Bielski. 

1 3.  Smieri^  króla  Stefana  Batorego  w  Grodnie,  r. 
1 586.  Piasecki. 

1 4.  Śmierć  gwałtowna  Ludgardy  małżonki  Przemy- 
sława króla,  r.  i«83.  Miechowita. 

Kazimierz  król  Baryczkę  kapłana  topić  każe ,  roku 
1 3  1 9.  Długosz. 

i5.  Stefan  Batory  liążę  Siedmiogrodzki  królem  Pol- 
skim obrany,  r.  157G.  Piasecki. 

Urodził  się  w  Krakowie  Jerzy  Ossoliński  tanclen 
wielki  Koronny,  r.  iSgS.  Zycie  jego. 


16.  Stefan  Czarniecki  w  Holzaryi  przebywszy  w* 
wpław  odnogę  morską,  Szwedów  na  wyspie  AIsen  zwy- 
ciężył, r.  i658.  Kocbowski. 

Jan  Kazimierz  panowania  a  1  r.  a  życia  63  bezpo- 
tomny i  domu  Jagiellońskiego  z  reńskiej  płci  w  Polszczę 
ostatni  potomek,  umarł  w  Niwcrnie,  r.  1673.  Dokoń- 
czfuic  Kroniki  Bielskiego. 

Zupy  solne  w  Wiclufce  goreją,  r.  i64a.  Piasecki. 

17.  Śmierć  Eleonory  Anstryaczki  małżonki  Michała 
króla,  r.  1697.  Manu>kiypt. 

18.  Zyguiunt  August  za  życia  ojca  Zygmunta  I  obra- 
nykrólem,  r.  1  539.  Bielski. 

Umarł  Marcin  Bielski,  o  erem  wzmiankę  uczynił 
Joachim  syu  jego,  który  ojcowską  kronikę  dokończył, 
r.  1675. 

Powietrze  się  w  Polszczę  szerzy,  r.  i36o.  Kromer. 

19.  Toruń  na  Szwedach  zdobyty  prtcz  Jana  Kazi- 
mierza, r.  1 658.  Kocbowski. 

ao.  Przymierze  między  Władysławem  Łokietkiem  , 
a  Bolesławem  ziążęciem  Szlązkim,  r.  i33a.  Codex  Di* 
plomat. 

Litwa  domową  między  sobą  niezgodę  uspakaja,  r. 
iG«)8. 

a  I .  Zwycięztwo  pod  Goldyogą  w  Holzacyi  Stefana 
Czarnieckiego   nad  Szwedami,  r.    i658.   Kocbowski. 

Jadwiga  jnałżoiika  Bolesława  ziążęcia  Lignickiego  u- 
miera,  r.  1959.  Długosz. 

aa.  Sejm  w  Warszawie  z  przyczyny  kłótni  Litwy,  i 
wszczętej  wojny  Szwedzkiej,  r.  1 701 .  Fol.  Leg.  Zaf.  Epist, 

Henryk  ziążę  Opolski  umiera,  r.  i394.  Długosz. 

a3.  Kraków  przez  własnych  obywatelów  obroniony  i 
uwolniony  s  oblężenia  Tatarów,  r.  ia86.  Bielski. 

Poselstwo  od  Kościołów  w  Polszczę  RUus  Gnrei  1  o- 
ftwiadczeniem  zjednoczenia  się  z  kościołem  Rrymskim  o 
Klemensa  VIII  :  sprawowali  je  Hipacy  Pociej  Włod.  » 
Cyryl  Terlecki  Łucki  biskupi.  Uczynili  przytem  wyz- 
nanie wiary  Katolickiej,  oraz  je  swojem  i  towarzyszów 
swoich  imieniem  podpisali,  r.  i595.  Piasecki. 

Łukomski  Litwin  sejm  zrywa,  r.  1666.  Kocbowski. 

a(.  Śmierć  w  Padwie  Jana  Alberta  kardynała  biskupa 
Krakowskiego  s% na  Zygmunta  III,  r.  i634.  Piasecki. 

a 5.  Śmierć  Reinholda  lleidensteina  pisarza  dziejów 
Polskich,  r.  i6ao  żył  lat  64.  Monum.  Oliv. 

Tatarowie  pod  Włodzimierzem  liczą  zabranego  nie- 
wolnika, i  mają  samych  tylku  panien  ai,ooo  r.  1187. 
l>lu{rosz. 

a6.  Nadanie  Inflantom  prrywilejów  i  tytułu  zięztwa, 
r.  1566.  Codex  Dipl.  I  ol.  Legum. 

MSlIer  Szwed  nsrelkich  szuka  sposobów  dobycia  Czę- 
stochowy, r.  i655.  Korlecki. 

17.  Koronacyą  Zygmunta  111  króla  Szwedzkiego,  r. 

1587.  Pi^t^tki' 

Utwier'lzei<ie  Indygenatu  w  ziemiach  Pruskich  .  r. 
1647.  I' o/.  Legum. 

Ziemowit  ziitże  Mazowiecki,  przysięga  w  Kaliszu  na 
wierność  Kazimierzowi  królowi,  r.  i355.  Dług. 

a 8.  Śmierć  Krzysztofa  Szydłów ieckiego  kasztelana 
Krakowskiego  i  kanclerza,  r.  i53a.  Monum.  Sarm. 

ag.  Konfederacya  Tys/.owiecka  przy  Janie  Kazimia- 
rzu,  r.  1 655.  Kocbowski. 

30.  Potwierdzenie  traktatów  handlowych  zięztwa  ko-    | 
rlandzkiego,  r.  i643.  Codex  DipŁom.  t 

3 1 .  Pokój  w  Brześciu  zawarty  z  Krzyżakami,  r.  1 435,   ! 
Kromer.  Codes  Diphm.  ; 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Źficta  Sacnfich  fiUtżo^  z  ^lutauha. 


TEZEUSZ. 

Z  ojci  prowadzii  ród  Tezeuiz  od  Erechteja,  jednego 
t  uajpierirszTch  miefzkańców  Attyki:  z  matki  byi  jego 
przodkiem  Pelops,  król  uiegdyii  nazjnarznipjszy  w  Pe- 
loponezie, tak  przez  dostatki,  jako  leż  i  dla  licznego  po- 
tomstwa, które  po  tobie   zostawił;  córki  albowien.  z 
najmajętniejszemi   kraju  obywatelami    poiączyi ,  synj 
dostatecznie  opatrzyi,  i  poosadzai.  Z  tych  byi  Piteusz 
dxfad  z  matki  Tezeusza,  który  miasto  Trezenę  zatoiyi, 
i  miany  byi  za  najdostojniejszego  i  najoswieceńszego  z 
rzĄdców  krajowych.  Treść  nauki  w  owe  czasy  zasadzała 
si^  na  obyczajności,  jako  si^  to  ze  świadectwa  Hezyodo- 
wego  okazuje,  gdy  dając  wiadomość  o  mazymach  ka 
sprawowaniu  życia,  t<;  Piteuszową  przytacza :  •  Miej  za- 
c  wsze  na  pogotowiu  to,  coś  w  nagrodę  przyjacielowi 
c  obiecai.  *  Eurypides  chwaląc  Hipolita  mówi,  iż  byi 
uczniem  prawego   Pheusza.   Tego  znakomitego  męża 
cóilię  Etrę   pojąT  b^^  Egeusz,  jak  mówią  niektórzy  , 
przez  podstęp  jejże  wiasnego  ojca;  a  gdy  ujrzał  ciężar- 
ną, odjcżdżaiąc  od  niej  dla  badania  się  wieszczb  Apolli- 
nowych,  złoży t  pod  wielkim  kamieniem  miecz  swój  i  o- 
buwie.  Powierzył  to  małżonce  swojej  mówiąc,  aby,  f dy 
będzie  miała  syna,  a  ten  lat  młodzieńczych  dojdzie  , 
naówczas  kazała  mu  ów  kamień  odwalić,  i  to  co  pod  nim 
tnajdzie,  do  ojca  jako  najtajemniej  przynieść^  obawiał 
iię  albowiem  synów  Pallasaa  braci  swoich  stryjecznych, 
aby  dowiedziawszy  się  o  synu  jego,  przeciw  niemu  nie 
powstali,  z  przyczyny  zawiedzionej  nadziei  odziedzicze- 
nia stryjowskiego  majątku. 

Wkrótce  po  odjeździe  Egeusza  urodził  się  Teseusz  w 
domu  dziada  swojego,  który  go  oddał  na  wychowanie  i 
ćwiczenie  niejakiemu  Cbonnidzie :  a  gdy  z  lat  niemow- 
lęcych wyszedł,  posiano  go  do  Delfów  gdzie  zwyczajnc- 
mi  naówczas  obrządkami  pierwiastki  przystrzyżonych 
włosów  ku  ofierze  poświęcił,  i  odtąd  te  poslrzyżyny 
zwano  Tezeidą.  Zwyczaj  takowego  strzyżenia  pochodził 
od  Abantów,  narodu  walecznego;  czynili  zaś  to  dla  tej 
przyczyny,  iżby  w  potyczce  za  włosy  ujętemi  być  nie 
mogli. 

Taiła  przez  czas  długi  Etra  urodzenie  syna,  a  gdy  się 
wieść  o  tem  rozchodzić  poczynała  ,  udawał  natenczas 
jej  ojciec  jakoby  płód  córki  był  dziełem  Neptuna;  stą| 
cześć  tego  bożyszcza  w  Trezeni*;  wzrosła :  całej  tej  oko- 
licy uznany  byi  patronem,  i  nie  tylko  wyobrażeniem 
jego  znaczono  tamtejsze  monety,  ale  nawet  pierwiastki 
owoców  i  zboi  corocznie  dawano  mu  na  ofiarą,  co  sta- 
tecznie do  najpóźniejszych  czasów  trwało. 

Gdy  dorósł  Tezeusz,  i  zaczął  dawać  znamienite  do- 
wody rzezkości  i  mocy  swojej,  opowiedziała  mu  matka  , 
co  ojciec  zalecił.  Łatwo  kamień  wzruszył  i  odwalił : 
znalezionych  jednak  rzeczy  nie  chciał,  jak  mu  matka 
radziła,  morzem  wieść  ojcu,  ale  ziemną  podróż,  lubo 
wielce  dla  rozbojów  i  napaści  niebezpieczną  obrał.  Nie- 
bezpieczeństwo takowe  stąd  pochodaiło,  iż  lAufaui  w 
siłę  nadzwyczajną  złośliwi  nieklórsy  ludiie,  pussciali 


się  na  rozboje  i  czynili  zasadzki,  ażeby  odzierali  prxe- 
chodników,  i  tym  pospolicie  odbierali  życie,  zwiaszcza 
gdy  odpór  chcieli  czynić  przeciw  napaści.  Herkules  jui 
był  z  wielu  takowych  łotrów  kraj  oswobodził :  ale  nie 
miawszy  już  kogo  gnębić,  pochowali  się  albowiem  byli 
przed  nim,  oddalił  się  stamtąd.  Skoro  się  dowiedzieli, 
iż  go  nie  było,  rozpoczęli  na  nowo  łotrowstwa  swoje, 
właśnie  w  owę  porę,  kiedy  się  Tezeusz  w  podróż  wy- 
bierał. Ciężki  więc  i  nader  niebezpieczny  był  przechod, 
zwłaszcza  ku  Atenom,  dokąd  z  Peloponezu  sze<tf  do  ojca. 
Dowiedziawszy  się  Piteusz  o  takowem  przedsięwzi^o 
wnuka,  rozradrai  mu  oczywiste  narażenie  się  na  pewną, 
jak  mniemał,  zgubę,  ale  nadaremna  byta  usilnośćjefo: 
wieść  dzieł  Herkulesa  wzbudzała  w  sercu  i  umyśle  mło- 
dzieńca chęć  żywą  i  porywczą,  aby  go  naśladował. 
Tkwiła  mu  ustawicznie  w  pamięci  >ława,  której  ów  wielki 
bohatyr  dzicłmi  swojemi  nabył,  i  której  wieść  się  ros- 
chodziła  wszędy,  gdzie  tylko  przebywał.  Wypytywał 
się  ciekawie  o  wszystkich  sprawach  jego;  a  każda  po- 
wieść tych,  którzy  się  na  nie  zapatrywali,  rozżarzafa 
wspaniały  zapał  ku  podobnym  czynom.  Powinowactwo, 
które  było  między  nimi,  dopomagało  dzielnie  ku  temu 
pragnieniu;  zasłużyć  chciał  na  równą  wziętość,  i  przy- 
stojną zazdrością  był  wzruszeń,  zapatrując  się  na  sławę 
tego,  z  którym  go  przypadek  urodzenia  powinowacił. 
Rozważał  to  w  sobie,  iż  jeżeli  Herkules  dobrowolnie  po- 
dawał się  w  niebezpieczeństwo  jedynie  dla  tego,  iżby 
kraj  z  gwałtów  oswobodził,  sromotny  byłby  postępek 
unikać  łotrów,  którycbby  mógł  spotkać  w  swoim  prae- 
chodzie.  Puścił  się  więc  ziemią  mimo  łzy  maiki  i  prosliy 
usilne  dziada,  z  staiem  przedsięwzięciem  dawać  odpor 
każdemu,  któryby  śmiał  trudnić  podróż  jego. 

(idy  przechodził  przez  powiat  Epidauru,  zaszedł  mu 
drogę  Peryfet,  zwany  nosiciel  maczugi,  niezmierną  al- 
bowiem nosił  zawsze  w  ręku :  pokonał  go  Tezeusz ,  i 
wziął  dla  siebie  aa  zdobycz  ów  oręż,  tak  jak  był  niegdyś 
uczynił  Herkules,  przywdziewając  skórę  lwa,  którego  w 
Nemejskiej  puszczy  pokonał.  Niedaleko  Koryntu  równie 
mu  się  powiodło  z  Synuisem,  rozszczepiaczem  jodeł;  i 
tego  zbójcę  tak  ukarał,  jak  się  on  niegdyś  z  zwyciężone- 
mi  od  siebie  obchodził ,  przywiązując  ponękanych  do 
natężonych  przez  zgięcie  gałęzi,  aby  gdy  je  razem  zwol- 
nił, rozrywały  się  ich  ciała  i  członki.  Dziczycę  srogą 
niezmiernej  postaci,  która  wielkie  w  okolicach  szkody 
czyniła,  zabił,  dogadzając  w  tej  mierze  obywatelom  tam- 
tejszym, przez  co  dal  dowód  ludzkości,  gdy  nie  tylko 
sławę,  ale  użyteczność  brał  za  cel  działania  swojego. 
Niedaleko  granic  Megary  zbójcę  Scyrona,  który  poko- 
nanych ze  skały  w  morze  wtrącał,  zwyciężył,  i  tymże 
sposobem  ukarał,  jakiego  on  był  względem  drogich  u- 
żywał. 

Bohatyrskiea  zatem  bajek  pełne  wieków  pienńastko- 
wych  powieści  kładły  mu  olbrzymów  za  przeciwniki  : 
z  tych  liczby  miał  być  Damastes,  wykwintny  w  rodza- 
jach okrucieństwa,  pokonany  i  ukarany  od  Tezeusza 
tymże  kształtem,  jakowym  broił. 
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Wtsedl  nakoniec  do  Aten,  jak  twierdzą  niektórzy, 
ósmego  Sierpnia,  i  zastał  ojca  żyjącego  z  Medeą,  która 
chcąc  ti^  jgo  pozbyć,  namówiia  Egeuiza,  aby  przycho- 
dnia (ile  że  sią  byt  jeszcze  nie  odkrył)  z  życia  wyzuf. 
Dai  się mamówłć  omamiony  pieszczoty  zdraduej  Medei 
starzec,  i  joż  była  przygotowana  trucizna  ,  podc/as  u- 
czty,  na  którą  Tezeusz  byi  zaproszony,  ale  gdy  miecz 
swój  niegdy  pod  kamieniem  ukryty  obaczyi  Egeusz , 
poznał  natychmiast  z  niewymowną  radością  syna,  na- 
pój zaprawny  wraz  z  czaszą  ze  stołu  zrzucił,  i  w  oczach 
zgromadzonych  biesiadników  rzecz,  jak  si^  miała,  wy- 
znał i  ogłosił.  Sprowadził  potem  i  wezwał  do  siebie  wszy- 
stkich Aten  mieszkańców,  i  stawił  przed  nimiTezeusza, 
którego  oni  z  wszelką  uprzejmością  i  okazaniem  radości 
przyjęli,  doszła  już  albowiem  była  do  ich  wiadomości 
wieść  o  dziełach  jfgo  znamienitych. 

Synowie  Pallasa,  a  synowcowie  Egeusza^  Inniemali 
byli  dotąd,  iż  jako  po  bezdzietnym  dziedziczyć  będą. 
Niezmiernie  więc  to  ich  obchodziło  i  przerażało,  iż  za- 
wiedzione ich  nadzieje  zostały  przybyciem  w  kraj  Te- 
zeusza.  Powstali  więc  przeciw  niemu,  a  razem  i  stry- 
jowi swemu,  udając  przed  pospólstwem,  iż  Tezeusz  nie 
był  synem  Egeuszowym,  ale  że  go  on  umyślnie  przez 
zawziętość  ku  nim  przyswoił,  chcąc  cudzoziemca  po  so- 
bie rządzcą  i  panem  Aten  zostawić,  mima  wzgląd  na 
krew  własną.  Przyszło  nakoniec  do  srogiego  boju,  ale 
za  przywództwem  Tezeusza  zwyciężeni  w  okolicach 
Aten,  uspokoić  się  musieli,  a  prawy  dyiedzic  zabezpie- 
czył przyszłość  następstwa  swojego :  że  jednak  w  gnu- 
śności czasu  młodzieństwa  pędzić  nie  chciał,  szedł  na 
łowy  zawołane  dzikiego  wołu  w  Maratonie,  i  od  szkód, 
które  czynił,  mieszkańców  tamtejszych  oswobodził. 

Następował  czas,  w  którym  przybyć  mieli  posłowie  od 
Minosa  króla  Krety,  upominając  się  od  Atrńczyków 
zwykłego  podatku  za  zabicie  jego  syna  Androgea  ;  na- 
kazał im  był  albowiem  co  lat  dziewięć  przysyłać  sobie 
siedm  panien  i  tyleż  młodzieńców,  a  ci  mieli  być  dani 
Minotaurowi  na  pożarcie,  lub  głodem  umorzeni  w  za- 
krętach labiryntu. 

Już  to  trzecia  kolej  owego  bolesnego  i  ohydliwego 
podatku  następowała ;  przywdziały  zatem  Ateny  na  się 
powszechną  żałobę,  narzekali  na  Egeusza,  jakoby  on  był 
takowego  nieszczęścia  przyczyną,  a  im  za  niego  stratą 
własnych  dzieci  wypłacać  się  przychodziło.  Ryli  takowi, 
którzy  się  z  tem  dawali  słyszeć,  iż  on  nie  mając  własnego 
dziecięcia,  przychodnia  za  syna  bierze,  innych  z  wła- 
snego potomstwa  wyzuwa.  Gdy  się  o  tem  dowiedział  Te- 
zeusz, nie  mógł  przewieść  na  sobie  takowych  odgłosów 
i  wymówek,  dobrowolnie  więc  podał  się  w  liczbę  mło- 
dzieńców owych,  których  słać  miano  do  Krety.  Wspa- 
niałość takowa  umysłu  zadziwiła  mieszkance  Aten  tym 
bardziej  ,  iż  będąc  przeinaczonym  ku  panowaniu  ,  do- 
browolnie się  w  równe  z  przyszłemi  poddanemi  niebez- 
pieczeństwo podawał.  Sprzeciwiał  się  takowemu  zamy- 
słowi syna  Egeusz,  ale  gdy  widział,  iż  usilność  jego 
była  nadaremną,  resztę  młodzieńców,  tak  jak  niósł  zwy- 
czaj ,  puścił  na  los.  Twierdzą  niektórzy,  iż  sam  Minos 
przybywszy  do  Aten,  tych  którzy  mieli  towarzyszyć  Te- 
zcuszowi,  wybrał,  i  z  tem  się  oświadczył,  gdy  już  płynąć 
mieli,  iż  skoroby  zwyciężyli  pożercę  Minotaura,  i  ich 
wolnością  obdarzy ,  i  Ateny  od  uciążliwego  podatku 
uwolni.  Pełen  zaufania  w  odwadze  i  dzielności  swojej 
Tezeusz,  upewnił  ojca,  iż  Minotaura  pokona,  i  zdrowo 
wraz  s  towarzyszami  powróci.  Że  zaś  byi  zwyczaj  ctarne 


dawać  żagle  okrętowi ,  który  młodzieńce  i  panny  niósł, 
przyrzekł,  iż  ze  zwycięztwem  powracający,  pod  biaiemi 
żaglami  do  Aten  powróci,  ażeby  uprzedził  na  morzu 
jesrcze  widokiem  szczęśliwego  powrotu  i  ojca  i  wszy- 
stkich mieszkańców  żądania  i  niecierpliwe  oczekiwanie. 
Wziął  więc  na  okręt  żagle  białe,  i  ostrzegł  zawczasu 
majtki  i  żeglarzów  ,  ażeby  zadosyć  woli  jego  i  żądaniom 
ojcowskim  uczynili. 

Ruszyli  więc  z  portu  Aten  ,  zwanego  Prytaneum  szó- 
stego dnia  Maja,  wprzód  uczyniwszy  ofiary  Apollinowi , 
od  którego  takową  wziął  wieszczbę  Tezeusz  -.    i  iż  by- 
<  łeby  Wenerę  miał  przywodczyną,  pewnie  mu  się  po- 
t  szczęści.  > 

Twierdzą  dawni  dziejów  pisarze  i  rymotworcy,  iż 
skoro  przybył  do  Krety,  natychmiast  zyskał  serce  Arya- 
dny,  córki  Minosa,  ta  mu  dała  kłębek,  po  którym  się  z 
błędliwych  zakrętów  labiryntu  wywikłał;  Minotaura  po- 
konał ,  i  wyzwoliwszy  towarzyszów  ,  Aryadnę  z  sobą 
uwiozł.  Tęż  potem,  jak  wieść  niesie,  na  wyspie  Nazos 
porzucił.  Gdy  powracał  do  Aten  ,  a  ojciec  powrotu  jego 
wyglądał,  zapomniał  sternik  odmienić  żagle  :  widząc 
czarne  Egeusr,  a  mniemając,  iż  syn  zginął,  z  tejże  skały 
na  której  powrotu  jego  upatrywała  skoczył  w  morze. 
Powracający  więc  z  tryumfem  Tezeusz,  Ateny  w  pocie- 
sze ze  swego  przybycia,  ale  i  w  żałobie  po  ojcu  znalazł. 
Powrót  jego,  jak  kroniki  ateńskie  podały  ku  pamięci, 
przypadł  na  dzień  dziewiąty  Listopada  ;  i  odtąd  ten 
*  dzień  uroczystemi  obrządki  obchodzono. 

Okręt,  na  którym  się  był  Tezeusz  wyprawił  do  Krety, 
chowano  w  Atenach,  i  trwał  aż  do  czasów  Dcmetryusza 
z  Falery,  co  czyni  przeszło  lat  tysiąc.  Stało  się  zaś  to 
ofinawianiem  coraz  świeżem  drzewa  bótwiejąr.ego,  aby 
jak  najdłużej  pamięć  pierwszego  prawodawcy  trwała  ,  w 
wilzięcznych  potomkach  i  następcach. 

Spokojny  po  odzierżeniu  najwyższej  władzy ,  nie  dał 
uwieść  się  powabom,  które  slizkie  stopnie  tronu  otaczać 
zwykły,  ale  przekonany  o  tem,  iż  był  dla  ludu,  myślił  o 
uszczęśliwieniu  jego,  a  zatem  o  ustanowieniu  rządu  i 
praw  przyzwoitych.  Lud,  nad  którym  panował,  w  szcze- 
gólnych dotąd  osadach  był  umieszczony,  zebrał  z  nich 
wielu  i  w  jednem  miejscu  osadził,  a  to  b^^ł  pierwszy  po- 
czątek i  wzrost  Aten.  Samotność  obywatelów  utrzymy- 
wała ich  w  dziczyźnie  :  chcąc  ich  doskonalić  i  oświecać, 
poznał,  iż  tego  nie  dostąpi  dotąd  ,  póki  ich  wzajem  nie 
zgromadzi,  i  do  towarzyskiego  życia  nie  przywiedzie. 
Zrazu  sprzeciwiali  się  żądaniu  jego,  i  za  najdzielniejszą 
odporu  przyczynę  u  dzikich  i  grubych  ludzi  pospolitą, 
kładli  dawny  zwyczaj  i  przykład  przodków.  Mu»iał  więc 
obchodzić  osady  i  domy,  i  równie  wymową,  jak  słodkie- 
mi  sposoby  niewolić  ich  ku  dobru,  którego  nie  pozna- 
wali. Ubożsi  dali  iię  łatwo  nakłonić;  ale  gdy  przyszła 
kolej  na  bogatych  ,  widok  nadal  rządu  swobodnego ,  a 
zatem  zrównania  stanów,  obraził  ich  umysły  dumne,  i 
przyzwyczajone  do  rozkazywania,  i  odbierania  względów 
szczególnych  od  tych,  którzy  w  niedostatku  będąc,  bei 
nich  się  dotąd  obejść  nie  mogli.  Chciał  składać  preroga- 
tywy królestwa  Tezeusz,  ale  rząd  monarchiczny  milssj 
był  możn)m,  wchodzili  albowiem  w  uczestnictwo  po- 
wagi i  władzy  jego.  Niektórzy  jednak  dali  się  skłonić, 
a  zczasem  i  reszta  poszła  za  ich  przykładem ,  nie  z 
przekonania  ,  lecz  raczej  dla  tego  ,  iż  widzieli ,  ż« 
odpór  ich  nie  był  zdolny  do  odwrócenia  myśli  Tezeu- 
szowych  ,  a  zatem  do  odmiany  w  rządzie,  której  •!« 
obawiali. 

8i 


64i 


DZIELĄ  KRASICKIEGO. 


Gdy  więc  (/owttftcbne  Iiulii  zezwolenie  zyskał ,  kazał 
poznoftić  domy  publiczne,  i  ratuaze,  które  po  wsiach  do 
zebrania  na  radę  obywatelów  powystawiane  byfy  :  urzę- 
dników szczególnych  osad  dotąd  wiadzę  mających  po- 
znosił, a  natomiast  zaiożyt  stołeczne  miasto  Ateny,  i  w 
nim  ratusz  zbudował,  gdzieby  się  schadzki,  sądy  i  rady 
publiczne  udprawowaty  ,  to  zaś  miejsce  nazwał :  Pana- 
ihenion.  Złożył  zatem  dostojność  królewską,  której  dotąd 
na  wzór  przodków  używał,  i  jedyuie  odtąd  tern  się  tylko 
zatrudniał,  coby  ku  wzmocnieniu!  udoskonaleniu  Rze- 
czypospolitej służyło.  Nie  ze  wszystkiem  jednak  wyzuł 
się  z  królestwa  :  zwierzchną  poczęści  okazałość  wraz  z 
pierwszeństwem  zatrzymał ,  przywództwo  także  na  woj- 
nie, i  straż  praw  ustaiiowionych ;  tak  dalece  ii  to  było 
własnością  urzędowania  królewskiego,  co  najwłaściwiej 
towarzystwu  byłozdatnem  i  pomocuem. 

Żeby  zwiększył  i  zaludnił  Ateny,  wezwał  cudzoziem- 
ców :  ci  osiadając,  równie  z  krajowemi  do  wszystkich 
nadań,  swobód  i  przywilejów  powołanemi  i  przypuszczo- 
nemi  zostawali.  Żeby  zaś  mnóztwo  zebranego  ludu  do- 
brze było  urządzone,  na  trzy  go  części  podzielił.  Stan 
szlachecki  miał  sobie  poruczone  obrządki  religji,  urzędy 
publiczue ,  prawodawstwo  i  sąd  ;  rzemieślnicy  i  kupcy 
handel;  rolnicy  uprawę  ziemi.  Tym  sposobem  wszy- 
stkich zrównał  przez  wzajemne  względy.  Jeżii  albowiem 
szlachta  przodiowała  urzędami ;  handlarze  i  rzemie- 
ślnicy znaczni  byli  liczbą ,  a  wieśniacy  mieli  poważenie , 
że  potrzebą  żywili  wszystkich  ogólnie. 

Ze  Tezeusz  pierwszy  stan  swobodnej  i  rządnej  Rze- 
czypospolitej wprowadziwszy,  wyzuł  się  z  królestwa, 
przyświadcza  temu  Arystoteles.  Homer  nawet  daje  lo 
poznać,  gdy  wyliczając  rozmaite  Greków  wojska  ,  wy- 
bierające się  na  wojnę  Trojańską,  samych  .\teńczyków 
nazywa  ludem. 

Złączył  potem  z  Ateńskim  krajem  powiat  Megary,  i 
posunął  przezŁo  granice  państwa  aż  do  cieśniny  Pelopo- 
nezu ;  niedaleko  której  ustanowił  obrządki  i  igrzyska 
Neptunowe,  tak  jak  był  przedtem  uczynił  Herkules  w 
Olimpji  na  cześć  Jowisza. 

Udai  się  żalem  ku  morzu  Czarnemu  i  wojował  przeciw 
Amazonkom,  jak  twierdzą  niektórzy,  wraz  z  Herkule- 
sem :  tamże  pojął  Antyopę  ich  kiólowę,  którą  był 
wprzód  zwyciężył.  Wojna  ta  z  bitną  ptcią  niewieścią , 
równie  jak  i  iuuejej  podobne,  sprawiedliwie  wątpliwości 
podpada.  Zostały  jednak  wieści  i  pamiątki  w  Atenach, 
w  którego  miasta  okolicach  pokazywana  mogiły  ,  gdzie 
w  boju  pobite  bobatyrki  miały  być  pochowane.  Igrzy- 
ska nawet  z  uroczystym  obchodem  sprawowano  na  pa- 
miątkę zwycięztwa  Tezeuszowego  w  miesiącu  Paździer- 
niku ,  i  zwano  je  :  Boedromia.  Cóżkolwiek  bądź,  wojna 
ta  ściągnąć  miała  Amazonki  z  Chersonezu  w  Tessalią,  a 
stamtąd  ku  samym  Atenom  ,  w  okolicy  którego  miasta 
zostały  ich  nagrobki ,  a  takież  same  i  w  Cheronei  poka- 
zywano. Przymierze  po  wojnie  nastąpić  miało,  i  dopiero 
po  zawarciu  jego  ustąpiły  Amazonki  z  kraju,  Aniyopa 
jednak  została,  z  której  Tezeusz  miał  syna  Hippolita.  O 
tym  rozmaite  są  wieści ,  po  większej  części  rymolwor- 
ców  niewiele  ważuemi  świadectwami  wsparte  ;  jakoby 
powtórna  Tezeusza  żona  Fedra  po  zmarłej  Antyopie, 
zakochawszy  się  w  pasierzbie,  a  żądzy  swujfj  dopełnić 
nie  mogąc,  oskaiżyła  go  o  gwałt  przed  mężem,  a  ten 
wezwaniem  Meptuna  na  zemstę,  własnego  syna  śmierci 
lUł  się  przyczyną. 

O  innych  eszcze  małżeństwach  T-csemu  są  wsmian* 


ki  u  starożytnych  pisarzów,  ale  te  równie  bajeczne,  a  do- 
tego  mniej  godne  badania  potomności,  nadaremnieby 
wchodziły  w  powieść  dzieł  tego  znamienitego  męża. 

W  owe  bohatyrskie  czasy ,  żywa  była  w  sercach  chęć 
wsławiania  się  wielkiemi  dziełmi :  stąd  pochodziło,  ii  x« 
wieścią  czyli  tu  wojennej  wyprawy ,  czyli  wyzwolenia  e 
nieszczęścia,  lub  niewoli  ludzi  znamienitych,  czyli  oswo- 
bodzenia kraju  od  zbójców,  łotrów,  lub  tyranów,  ubie- 
gali  się  zacni  rycerze,  jedynie  dla  tego,  aby  wchodzili 
w  uczestnictwo  wielkiego  czynu.  Równie  jak  izinych 
wspaniały  len  zapał  wzbudzał  Tezeusza,  i  dlatego  byi 
współ  z  Jazonem  w  wyprawie  do  Kulchów  ;  snajdow  A 
się  w  bitwie  Lapitów  i  Centaurów  ;  z  Meleagrem  sdsi- 
czałego  Kalydonu  zwierza  ścigał;  a  że  b)-ł  w  tej  mierse 
nader  pilny  i  porywczy,  w  przysłowie  poszło  :  k  nic  bec 
Tezeusza.    > 

Sławne  wieść  dotychczach  trwa  przyjaźni  jego  z  Pi- 
rylouszem;  stąd  się  zaś  między  nimi  wszcząć  nniała  '- 
pragnął  wielce  znamienity  młodzian  poznać  i  doświad- 
cryć  dzielności  Tezeusza  ,  o  którego  dziełach  miał  wia- 
domość. Szedł  więc  ku  Maratonowi,  gdzie  jego  trzody 
się  pasły,  i  zabrał  je  ;  dowiedziawszy  się  o  takowym  po- 
stępku Tezeusz,  szedł  przeciw  niemu,  chcąc  stratę  odzy- 
skać ;  ale  gdy  z  sobą  walczyć  mieli ,  za  pierwszem  wej- 
rzeniem laką  wzajemną  względnością  ku  sobie  ujęci  zo- 
stali ,  ii  poprzysięgli  sobie  wieczną  przyjaźń ,  i  odtąd 
zachowali  ją  statecznie. 

Twierdzą  i  o  lem  dawni  pisarze,  iż  bywał  niekiedy  Te- 
zeusz dzieł  Herkulesowych  wspołeczuikiem  ,  i  ułatwił 
trudności,  które  czyniono  w  przyjęciu  tego  bohatjra  do 
tajemnych  obrządków  Cerery  w  Eleuzynie. 

Jest  także  wieść ,  iż  on  najpierwszy  sławną  Helenę,  z 
domu  rodziców  uprowadził;  nie  zgadzać  się  to  jednak 
zdaje  z  liczbą  lat ;  już  był  albowiem  podeszły  wówcsas  , 
gdy  ona  jeszcze  w  niemowlęctwie  zostawała.  Cokolwiek 
bądź,  Kastor  i  Polluz  bracia  jej,  wojnę  przeciw  Atenom 
podnieśli,  żądając  powrotu  siostry,  i  gdy  się  coraz  ku 
miastu  zbliżali,  oburzyli  się  mieszkańcy  na  Tezeusza, 
mieniąc  go  być  przytzyną  lego  wtargtiienia.  Na  czele  irh 
był  Mne»teu»,  powinowaty  jego,  który  naówczas  wznowił 
powąlpiwanie ,  czyli  byt  prawym  następcą  tronu.  Za- 
rzucał, że  zle  tłumaczył  prawa,  które  wprowadził,  że 
wolność  którą  nadał,  była  szczerym  podslę|>em,  i  azko- 
dą  raczej  kraju,  niżii  uszczęśliwieniem,  jak  sobie  z  po> 
cząlku  obiecywano.  Te  i  podobne  tak  samego  przy  wodcT, 
jako  i  wspólników  jego  mowy,  uwiodły  lud  pospolicie 
lekkowierny,  Ateński  zas  nad  inne  niestały  i  płochy. 
Musiał  wi«;c  Tezeusz  opuścić  ojczyznę,  i  dostał  aię  w  nie- 
wolą, pojmany  zdradnie  od  Aidoneusza  króla,  aln  wy- 
zwolony przez  Hfrkulesa  wrócił  do  swoich.  Gdy  jednak 
tak  jak  pierwej  w  publiczne  się  sprawy  wdawać  chciał , 
powstali  przeciw  niemu  mieszkańcy  Aten;  nie  mogąc 
ich  mocą  poskromić  i  przywieść  ku  czynieniu  zadość 
ustawom  swoim,  wyprawiwszy  wprzód  przed  sobą  ta- 
jemnie dzieci,  i  to  co  mógł  mieć  najdroższego,  złorze- 
cząc niewdzięcznej  ojczyźnie  udał  »ię  do  Lykomeda  , 
króla  wyspy  Scyros  ,  chcąc  tam  spokojnie  resztę  wieku 
;  swojego  przepędzić  :  ale  wkrótce  po  przyjeździe  swoim, 
;  podstępnie  z  życia  wyzuły,  a  jak  wiesc  niesie,  samże  ten 
król,  przechadzając  się  z  nim,  ze  skały  nadbrzeżnej  w 
morze  go  M|M:hnąl. 

Prwi  nader  długi  przeciąg  czasu  ,  niewiadome  było 
miejsce  ,  gdzie  był  pogrzebion  :  aż  dopiero  Cymon  zwy- 
cięzca Persów,  opanowawszy  za  powrotem  swoim  wy- 
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tpąScyros,  cwtoki  jego  wyoaUsi,  i  podnioti^zy  s  ti«mi, 
s  jak  najuroctysUzenii  obriąUkami  do  Alen  pneoioti  , 
gdsie  pod  wspanufym  nagroUuon  ku  wMCsnej  pamiąlc* 
złożone  Eoataly. 

ROMULUS. 

Najpowszechniejsza  o  Romulutie  mcii  ta  jett,  ii 
pochodzii  a  królów  Alby,  potomków  Eneaasa  t  a  tirch 
dwóch  braci  razem  ojczyile  państwo  posiadali  Numitor 
i  Amulius.  Po  niejakim  rtasie  Amulius  brata  z  tronu 
wyzui ,  córk^  zas  jego  jedyną  Wescie  bogini  na  ka- 
płaństwo poswięi-it  :  jedni  ją  zwą  Uią ,  drudzy  Syl- 
wią,  niektórzy  llheą.  Mimo  ślub  czystości  ,  gdy  po- 
strzegi  stryj ,  iż  hyla  ciężarną  ,  w  ścisiem  ją  wi^ie- 
niu  osadził;  a  gdy  bliźnięta  wydała  na  świat  Romu* 
lusa  i  Rema,  kazał  jednemu  z  sług  swoich  nazwiskiem 
Faustulowi  kryjomo  je  unieść,  i  w  Tybrze  utopio.  Zmię- 
kczony ten  niewinnego  wieku  powabami  ^  przy  brzegu 
je  rzeki  położył  pod  drzewem  Ogowem  :  tam  je  znalazła 
Akka  Laurentia,jak  twierdzą  niektórzy,  żona  Faostnla, 
i  zaniósłszy  do  domu,  przechowała  u  siebie.  Kształcąc 
pierwiastki  ojczyzny  swojej  dziejopisowie  rzymscy, 
Rnmulusa  z  Remusem  uczynili  płodem  Marsa ,  ażeby 
nic  nie  brakło  cudownemu  urodzeniu ,  wilczyca  była 
ich  karmicielką. 

Powróciwszy  do  domn  awojego  Faustulus ,  gily  za- 
stał od  własnej  żony  zachowane  dzieci ,  odtąd  wszelkie- 
go starania  na  to  przykładał  ,  aby  dogodne  mieli  wy- 
chowanie. Jakoż  gdy  podrośli,  wydawała  aię  w  nich 
rzezkosć  i  wspaniałość  nadzwyczajna,  osobliwiej  w  Ro- 
mulusie  :  stąd  więc  pochodziło,  ii  się  nie  chcieli  pospo* 
litować  z  rówiennikami  swojemi.  Przyzwyczajali  aię 
wczesuie  do  zapasów  ,  biegania  w  zawody  ,  i  uznając 
polowanie  godną  mężów  dzielnych  zabawą,  uiem  się 
najczęściej  rozrywali  ;  zez  asem  obrócili  waleczność 
swoje  na  zbójców,  siawając  ku  obronie  okolicznym  są- 
siadom swoim. 

Trafiło  się  jednego  razu  ,  iż  pasterze  Numitora  zwa- 
śniwszy się  z  Amuliuszowemi,  zabrali  im  trzodę.  Poszli 
natychmiast  za  nimi  w  pogoń  Romulus  z  bratem  ,  i  po 
zwałem  spotkaniu  przymusiwszy  do  ucieczki  ,  odbili 
zdobycz.  Po  tcm  dziele  znacznem  i  okazałem  zaczęli 
przyjmować  do  swego  towarzystwa  wszystkich  przy- 
chodniów ,  najbardziej  zaś  zbiegłych  sług  i  niewolni- 
ków, którzy  powziąwszy  wiadomość  o  tern ,  ze  wszy- 
stkich okolic  do  nich  się  garnęli. 

Oddali!  się  był  na  czas  niejaki  Romulus  od  brata, 
mając  czynić  ofiary  bogom  ;  upatrzyli  w  lem  porę  ku 
zemście  pasterze  Numitora ,  i  napadli  na  Rema  niespo- 
dzianie, gdy  mało  ludzi  miał  przy  sobie.  Gdy  przyszło 
do  bitwy,  z  obu  slrou  wielu  zostało  rannych  ,  nakoniec 
wielość  przemogła,  i  Remus  w  niewolą  się  dostał.  3ta- 
wion  był  natychmiast  przed  Nnmitorem  ,  który  go  do 
Amuliusza  odesłał,  ale  ten  oddał  mu  go  nazad  ,  dając 
na  wolą  bratu  czynić  z  jeńcem  ,  coby  mu  się  podobało. 
Gdy  przed  nim  stanął ,  ujął  go  postacią  swoją,  a  pytany 

0  rodzie  i  postępkach  ,  rzekł  •.  ■  Nie  zataję  nic  przed 
■  tobą  ,  zdajesz  mi  się  albowiem  godniejszym  być  tro- 

•  nu  ,  niż  twój  brat.  Jaz  moim  bratem  rozumieliśmy 

1  dotąd,  będąc  bliźnięta,  iż  rodzicami  naszemi  tą  Fau- 

•  stulus  i  Laarenlia  :  ale  gdy  prawdę  odemnie  wiedzieć 
c  chcesz  ,  wyznajęć  ją ,  iż  o  naszem  urodzeniu  rozmaite 
t  aą  wieści,  oznaczające  jakowąś  nadswyczajnoać ,  któ- 


t  rej  i  to  będzie  dowodam ,  jeżli  praed  tobą  oskarłony 
t  i  stawiony,  z  tego,  w  którem  jestem ,  niebezpieczeń« 

■  stwa  wyjdę.  Powiadają,  ii  urodzenie  nasze  było  cu- 
t  downe,  podobniei  wychowanie  w  niemnwlę\:twie,  gdyż 
«  zwierzęta  i  ptaki  karmiły  nas  i  strzegły.  Zachowana 
t  dotąd  jest  kołyska,  w  której  nas  nad  brzegiem  Ty- 

■  bru  znaleziono  ,  i  obita  jest  blachami  miedzianemi , 

■  a  na  nich  są  wyryte  jakowes  charaktery,  które  może 

•  dadzą  nas  kiedy  uznać  rodricom  naszym .  jeżeli  hę- 

•  dziemy  tak  szczęsliwemi .  iż  ich  znajdziemy ,  >  Prze- 
jęła wskroś  powieść  takowa  Numitora  ;  szedł  więc  do 
córki,  która  w  ściąłem  więzieniu  zostawała,  i  dowiedział 
się  nakoniec  od  niej,  ii  Romulus  i  Remus  byli  wnukami 
jego.  Zebrawszy  natychmiast  wojsko  dość  liczne,  wspar- 
ty wnuków  pomocą ,  szedł  wstępnym  bojem  do  Alby  ; 
Amulius  zamknął  się  w  zamku,  gdzie  w  tumulcie  zdo- 
bycia miasta  zabity  został. 

Po  śmierci  brata  wstąpił  na  tron  Alby  Numitor  za 
pomocą  wnuków,  ci  zaś  przedsięwzięli  założyć  nową 
osadę ,  i  miasto  stawiać  w  tem  samem  miejscu ,  gdzie 
byli  nad  brzegiem  Tybrn  znalezieni.  Ogłosili  więc  owe 
stanowisko  miejscem  ucieczki  i  przytulenia  dla  wszy- 
stkich zbiegów  i  przychodniów,  skądkolwiekby  się  tam 
garnąć  mieli.  Na  pierwszym  wstępie  rozpoczęcia  dzieła, 
w  obrządkach  założenia  murów  i  bram,  powstała  między 
bracią  sprzeczka,  której  nakoniec  Remaa  życiem  przy- 
płacił. 

Gdy  już  pierwsze  budoule  zakończone  zostały,  a 
przyszło  do  rozrządzenia  osady,  wybrał  Romulus  z  po- 
między mieszkańców  młodziei  do  boju  zdolną  i  podiie- 
liwszyna  hufce  czyli  półki,  każdy  z  nich  nazwał  Legią, 
zawierała  zas  w  sohie  trzy  tysiące  pieszych,  jazdy  trzy- 
sta. (Pełniejszych  mieszkańców  sto  wybrał  na  radę ,  i 
nazwał  Patrycyuszami ;  zgromadzenie  zaś  ich  Senatem, 
tojeat  społecznością  starszych.  Z  początku  swano  ich 
ojcami  Patres ;  zczasem  od  wyboru ,  albo  wpisania 
w  poczet  radnych ,  mieli  nazwisko  ojców  spisanych  i 
Patres  conscripti. 

Rozdzielił  potem  lud  na  dwie  części ,  z  tych  mo- 
żniejsi  i  znakomitsi  nazwani  byli  Patronami  czyli  opieku- 
nami, ubożsi  clientes  ;  skojarzył  tym  sposobem  i  kształ- 
tem obywatelów  :  patronowie  albowiem  mieli  pieczą 
o  klientach  ,  ci  zaś  odwdzięczali  im  usługami  uczynność 
i  wsparcie.  Klient  przeciw  patronowi  u  sądu  stawać  nie 
mógł ,  i  ten  zwyczaj  trwał  do  najpóźniejszych  czasów 
Rzeczypospolitej. 

Brakło  zebranym  Rzymu  mieszkańcem  na  żonach, 
gdyż  pobliisze  osady,  spokrewnić  się  z  nimi  nie  chcia- 
ły. Ogłosił  zatem  Romulus  igrzyska  z  uroczystemi  ob- 
rządki na  cześć  bożka  rady,  zwanego  Consus  ;  a  gdy  cie- 
kawość widowiska  ze  wszystkich  stron  sprowadziła  są- 
siady,  za  danym  znakiem  rzuciła  się  młodzież  na  córki 
Sabinów  :  lud  przelękły  poszedł  w  rozsypkę.  Romulus 
konteut  ze  zdobyczy,  resztę  zbiegłych  wolno  przepuścił. 

Odgłos  takowego  gwałtu,  ile  wśród  obrządków  ofiar- 
nych, przeraził  graniczące  narody,  zwłaszcza  Sabinów, 
którzy  uk  obelżywą  krzywdę  ponieśli.  Naród  ten  licany 
i  dzielny,  był  osadą  Lecedomonu  ;  gotowali  się  więe  na 
wojnę ;  że  zaś  obawiali  się,  ażeby  nie  podali  wfasnych 
córek  w  niebezpieczeństwo ;  wysłali  wprzód  posłów 
do  Rzymian,  upominając  się  o, wrócenie  zalmru.  Ro- 
mulus wysłuchawszy  posłów,  dał  takową  odpowiedź  : 

•  iż  żon  włainych  Rzymianie  nie  oddadzą  :  nakłaniał 

■  więc  ich  daltzą  mową,  aby  przełożyli  tyra,  od  których 
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■  wytfanemi  byli,  iż  kroki  łagodne  w  tej  mierze  najdo- 

■  godniejtzym  mogfyby  siać  się  sposobem  do  skojarzę- 
t  nia  wzajemnego.  Niech  więc  (mówii)  raczą  Sabino- 

•  wie,  odpuściwszy  porywczość,  przyjąć  nas  za  zięciów, 

•  i  stwierdzić  dobrowolnem  zezwoleniem,  co  się  x  ko- 

•  ntecznej  potrzeby  staio.  ■ 

Nie  odebraiy  skutku  takowe  przełożenia  {  Akroo 
król  Ceninów,  mąż  znamienity  i  dzielny  najpierwszy 
wojsko  zebrai,  i  wojnę  Rzymianom  wypowiedział.  Wy- 
saedi  naprzeciw  niemu  Romulus,  i  gdy  przyszło  do  bitwy, 
na  czele  wojsk  będący  wodzowie  natarli  pierwsi  na  sie- 
bie  ;  po  srogiej  walce  Romulns  zwyciężył  i  zabił  Akro- 
na  ,  wojsko  bez  wodza  poszło  w  rozsypkę  ,  wszedł  z 
tryumfem  w  stolicę  Ceninów  zwycięzca  ,  a  powracając 
do  Rzymu,  zaniósł  Jowiszowi  Feretryjskiemu  ku  ofierze 
zdobytą  zbroję  i  broń  Akroua,  i  w  swiąlnicy  na  wieczną 
pamiątkę  zawiesił.  Odtąd  takowa  zckobycz  zwano  Spolia 
opinia,  i  dwa  razy  tylko  w  ciągu  panowania  rzymskiego 
zdarzyła  się,  raz  gdy  Kornelius  Kossus  zdobycz  Tolum- 
niusa  króla  Toskanów  oddał ,  powtóre  gdy  Marcellus 
broń  i  zbroję  Wirodomara  króla  Gallów  podobnież  Jo- 
wiszowi na  ofiarę  poświęcił. 

Wkrótce  po  tem  zwyc.ięztwie  zebrali  się  przeciw  Ro- 
mulusowi  mieszkańcy  Fidenów,  Krustumeryi  i  Anlem- 
ninowie ;  pokonał  ich  wstępnym  bojem,  i  opanowawszy 
miasta  ,  obywatelów  do  Rzymu  i  okolic  przyniutii. 
Wzbudzało  to  i  pomnażało  zawziętość  Sabinów  prze- 
ciw niemu ;  zgromadziwszy  się  więc  ze  wszystkich  stron, 
obrali  t  pomiędzy  siebie  wodzem  Tacyusza,  i  ruszyli 
przeciw  Rzymowi.  T^^ierdza  Kapitolu  broniła  miasto^ 

•  niejaki  Tarpejut  nad  nią  był  przełożonym  :  córka  jego 
uwiedziona  chciwością  obiecanej  nagrody  wprowadziła 
wśród  niej  Sabinów ;  a  gdy  )<o  opanowaniu  domagała 
się  kosztownych  obrzączek,  które  każdy  z  nich  na  ręku 
nosił,  rzucił  na  nię  swoje  własną  Tacyusz,  ale  wraz  z 
puklersem  :  toż  gdy  drudzy  uczynili ,  ciężarem  przy- 
walona przypłaciła  życiem  zdradę  swoje.  Ze  zas  została 
pogrzebiouą  (am,  gdzie  śmierć  poniosła,  nazwano  przy- 
ległą skałę  Tarpejską,  i  z  niej  strącano  w  potomne  cza- 
sy, na  śmierć  skazanych  ojczyzny  zdrajców. 

Wzięciem  Kapitolu  panami  już  byli  Rzymu  Sabi- 
nowie  ;  co  widząc  Romulus  wiódł  lud  swój  przeciw  nim 
na  bitwę.  Gdy  ta  w  największej  trwała  aapalczywości, 
córki  Sabinów  jnż  małżonki  Rzymian,  wpadły,  wśród 
walczących,  i  tyle  płaczem  i  prośbą  wymogły,  iż  bitwa 
ustała,  a  wzruszeni  widokiem  własnej  krwi  Sabinowie, 
dali  się  nakłonić  tio  pokoju,  który  natychmiast  z  temi 
warunkami  zawarty  został  -.  iż  Sabinowie  z  Rzymianami 
w  jedno  się  ciało  złączą  i  spoją ;  Rzym  dawne  nazwisko 
zatrzyma.  Rzymianie  zas  na  pamiątkę  stołicy  Sabinów 
Cures,  zwać  się  będą  Quirites  :  Tacyusz  wraz  z  Romu- 
lusem  królować  mają ;  do  stu  dawnych  senatorów  rzym- 
skich tyleż  się  Sabinów  przyda;  Legije  podwojone  w 
liczbie  kompletu  żołnier/y  zostaną,  powszechność  zaś 
ludu  tak  Rzymian,  jak  Sabinów,  na  trzy  się  części  lub 
pokolenia  rozdzieli.  Pierwsze  nazwano  Rhamnenses  dla 
Romutusa:  drugie  dla  Tacyusza  Tatienses,  trzecie  Lu- 
cerenses  na  pamiątkę  pierwiastkowego  gaju,  gdzie  Ro- 
mulus zakładając  Rzym ,  ucieczkę  i  ochronę  powsze- 
chną albo  asylum  dla  zbiegłych  lub  przychodniów  ozna- 
czył. Że  zaś  lud  na  trzy  pokolenia  ogólnie  był  rozdzie- 
lony, nazwisko  Tribus  z  liczby  potrójnej  zostało  wzięte, 
a  zczasem  wodzów  ludu  Trybunami  nazwano. 

Po  złączenia  obu  narodów  Tacyuss  w  Rzymie  osiadł. 


i  wspólnie  z  Romulusem  w  zupełnej  jedności  i  zgodzie 
czynił  zadość  obowiązkom  najwyższej  władzy.  Ta  zgoda 
i  względność  wzajemna  sprawiły ,  iż  wiele  zwyczajów 
Sabińskich  przyjęli  Rzymianie,  tak  jak  i  wzajemnie  Sa- 
binowie od  Rzymian.  Ustanowiono  wówczas  igrzyska, 
i  obrządki  na  cześć  bogów,  które  następca  Romulu&a 
Numa  dokładniej  ułożył. 

Postanowione  były  potem  przez  nichże  prawa  nie- 
które; jako  to  :  żonom  zabroniono  porzucać  mężów,  a 
tym  zostawiono  wolność  rzucać  żony,  wteucsas,  gdyby 
się  pokazało  ,  iż  b^^ły  przyczyną  stracenia  pfodu,  lub 
przekonane  zostały  o  cudzołozlno  :  nawet  i  to  wcho- 
dziło w  przyczyny  rozwodu,  gdyby  przy  nich  klacze 
sfałszowane,  skądby  b^-ło  podejrzenie  kradzieży,  zna- 
leziono. W  innych  okolicznościach  mąż  idący  do  roz- 
wodu, winien  był  dać  żonie  połowę  majątku,  połowa  zaś 
druga  szła  na  ofiarę  Cererze,  on  zaś  wyklętym  zosta- 
wał. Mężobójców  karano  śmiercią,  zwano  zaś  ich  par- 
riciiUg,  ani  to  bowiem  w  myśli  naówczas  było  u  Rzy- 
mian, iżby  nazwisko  takowe  zabójcom  rodziców  kiedy- 
kolwiek służyć  mogło.  Jakoż  ten  przykład  szkaradny 
aż  po  wojnie  Annibalowej  w  Rzymie  się  nadarzył. 

Piątego  roku  wspólnego  panowania  Romulusa  z  Ta- 
cyuszcm,  niektórzy  z  Sabinów  pokrewni  tego  króla,  po- 
słów I.,aureutu  do  Rzymu  jadących,  w  podróży  zabili. 
Gdy  ta  wieść  Romulusa  doszła,  chciał  aby  byli  przy- 
kładnie ukarani ;  ale  Tacyusz  ujął  się  za  swemi,  i  rzecz 
poszła  w  zwlokę.  Widząc  przyjaciele  i  krewni  pobitych, 
iż  sprawiedliwości  otrzymać  nie  mogli,  uczynili  ją  sobie 
sami.  Gdy  więc  obadwa  królowie  w  Lavinium  czynili 
bogom  ofiary,  naszli  ich  nicKpodzianie,  i  zabiwszy  Ta- 
cyusza ,  nie  tylko  Romulusa  puścili  wolno  ,  ale  go  z 
wszelką  czcią  do  Rzymu  odprowadzili.  Obywatele  Lau- 
i*entu  chcieli  wydać  zabójców,  ale  ich  Ramulus  nie  przy- 
jął, mówiąc  iż  sprawiedliwie  zabójstwo  zabójstwem  uka- 
rane zostało,  przez  co  dał  poznać,  iż  go  mniej  ołM:ho- 
dziło,  że  się  towarzysza  na  tronie  pozbył. 

Po  śmierci  Tacyusza  sam  Romulus  rządził,  a  Sabi- 
nowie w  spokój ności  pod  rządem  jego  trwali  ,  jedui 
przez  osobiste  poważanie  ,  drudzy  przez  przyjaźń  i 
wdzięczność,  wszyscy  niecbcąc  być  przyczyną  jakiego 
zamieszania,  któreby  snadnie  z  wybrania  nowego  krula 
nastąpić  mogło.  Te  względy  nie  tylko  w  Rzymie  zacho- 
wano, ale  i  cudzoziemcy  czcili  go  dla  rzadkich  przy- 
miotów. Liczne  więc  odbierał  od  sąsiadów  poselstwa, 
dobrowolnie  z  nim  wchodzących  w  przymierze  i  sto- 
warzyszenie w  czasie  powszechnej  obrony. 

Namieniają  tamtych  czasów  powieści,  iż  wkrótce  |)0 
śmierci  współtowarzysza,  z  Fidenatami  miał  wojnę  ,  i 
pokonawszy  ich,  miasto  stołeczne  Fideny  posiadł ;  czyli 
zaś  był  zaczepionym  od  tamtejszych  obywatelów,  czyli 
tylko  z  chęci  rozszerzenia  granic  państwa  to  czynił,  o 
tem  dokładnej  pewności  nie  masz. 

Wielkie  potem  powietrze  nastało  w  Rzymie;  co  gdy 
nie  zemszczonej  śmierci  Tacyusza  lud  przypisywał,  za- 
bójcy karę  odnieśli ;  że  zaś  wkrótce  potem  zaraza  usta- 
ła, stwierdziło  się  powzięte  mniemania,  a  Rouiulus  uro- 
czyste a  oraz  błagalne  ofiary  bogom  z  należytemi  obrząd- 
ki sprawił  i  oddał.  Nie  zupełnie  b^ła  jeszcze  ta  kl^ł.ka 
ustała,  gdy  Rzymianie  od  obywatelów  Kumeryi  mieli 
zaczepkę,  weszli  albontiem  zbrojno  w  ich  ziemię  i  pu- 
stoszyć kraj  zaczęli  uwodząc  zdobycz.  Szedł  przeciw 
nim  na  czele  wojska  Romulus,  łupieżcę  zniósł  i  roz- 
pędził :  sześć  tysięcy  w  tej  porażce  nieprzyjaciół,  legła, 
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miatlo  ich  potem  byio  zdobyte,  polowa  mieizkańców 
przeniesioiio  do  RzymUf  a  natomiałt  tyleż  Rzymian  w 
Kumeryi  otiadio. 

Gdy  wi^e  rozszerzy!  i  ugruntował  tak  dalece  państwo 
i  przewagę  swoje  Romulus,  iż  pobliżsi  sąsiedzi  nie  śmie- 
li go  JUŻ  więcej  zaczepiać;  Wejencsykowie,  którzy  zna- 
czną część  Toskanji  posiadali,  powstali  przeciw  niemu, 
i  wystali  posty  grożąc  wojną^  jeżeliby  im  Fidrn,  jako 
ich  własności,  niewrócit.  Ze  wzgardą  odprawił  posel- 
stwo Romulus,  oni  zaś  natychmiast  dwa  wojska  wypra- 
wili ;  jeduo  z  nich  podstąpito  pod  Fideny,  drugie  szto 
prosto  przeciw  Rzymianom.  Ci  którzy  byli  u  Fiden , 
znieśli  Rzymian,  i  dwa  tysiące  z  nich  na  placu  legto  { 
zbliżających  się  ku  sobie  Romulus  pokonat,  i  osm  ty- 
sięcy na  placu  potożyt  -.  wróciwszy  się  zaś  pod  Fideny, 
pomscit  się  porażki  swoich  w  dwójnasób,  cztery  tysiące 
albowiem  swoich  Wfjanie  postradali.  Szetit  zatem  ku 
Wejora,  i  gdy  polrwożeni  mieszkańcy  stołecznego  mia- 
sta, przeciw  niemu  z  ukłonem  błagalnym  wyszli,  zawarł 
z  nimi  przymierze  na  lat  sto;  odstąpić  mu  jednak  mu- 
sieli tej  części  kraju  którą  zwano  Septem-pagium ,  i 
miejsce  nad  Tybtem,  gdzie  sól  zbierano;  nadto  jeszcze 
dać  musieli  dla  pewności  uiszczenia  przyrzeczeń  w  rę- 
kojmią pięćdziesiąt  z  uajzuaczniejszych  obywatelów 
swoich. 

Po  tak  sławnych  zwycięztwach  odprawił  tryumf  i  z 
niezwykłą  owym  czasom  okazałością  wjechał  do  Rzymu, 
wiodąc  wielką  liczbę  niewolników,  między  któremi  znaj- 
dował się  wódz  wyprawionego  przeciw  niemu  wojska 
Wejanów. 

Ostatnia  już  to  była  wyprawa  Romulusa,  a  jak  się 
zwykle  trafia  zbyt  szczęśliwym,  tak  go  pomyślność  sta- 
tecznie trwała  uniosła,  iż  co  był  przedtem  ludzkim  , 
każdemu  przystępnym,  dobroczynnym,  i  względnym, 
odtąd  stał  się  dumnym  i  nieużytym.  Powierzchowność 
nawet  jego  zupełnie  i  w  postaci,  i  w  tem  co  go  otaczało, 
odmieuiona,  raziła  oczy  ;  szaty  albowiem  purpurą  świet- 
ne nosić  począł,  a  pospolicie  na  wzniesionem  krześle 
siedząc  ,  otoczony  był  pocztem  licznym  młodzieńców 
zbrojnych,  których  zwano  Celeres,  szybkiemi,  stąd,  iż 
spieszno  skinienia  jego  wykonywali.  Poprzedzali  go, 
gdy  z  domu  wychodził,  woźni  mający  w  ręku  laski  , 
któremi  tłum  rozganiali,  nosili  skórzane  pasy,  te  roz- 
puszczając wiązali  niemi  i  krępowali  tych ,  których 
imać  rozkazywał,  i  z  lej  przyczyny  zwano  ich  Lictores, 
od  słowa  ligare,  wiązać,  krępować. 

Po  śmierci  Kum  i  torą  króla  Alby  dziada  swojego,  za- 
miast tego,  coby  Romulus  sam  przybył  i  obecnie  wszedł 
w  dzierżenie  króleslua  dziedrictwem  na  siebie  spadłego, 
natychmiast  skoro  go  wieść  ta  doszła  ,  rząd  Alby  obywa- 
telom tamtejszym  powiorz)-i;  naznaczał  jednak  coro- 
cznie wybranego  z  pośrodku  Rzymian  namiestnika  , 
którego  tam  zsyłał  aby  sądy  odprawiał,  bezpieczeństwa 
strzegł,  zgoła  to  czynił,  coby  ku  dobremu  rządowi  kraju 
służyć  mogło.  Takowy  puslępek  pochlebny  wielce  Al- 
banom  ,  zwykłym  do  samowładzlT^a  ,  danał  zawczasu 
poznawać  Rryuiianom,  jak  się  bez  króla  obejść  można. 
Pod  Romnlusa  albowiem  rządem  Palrycyuszowie  ,  t 
których  Senat,  a  zatem  rad(:  swnję  był  wybrał  w  pier- 
wiastkach panowania,  na  pozór  tylko  wchodzili  w  u- 
czestnictuo  rządu  i  straży  pow>aeclinej,  i  tem  sie  tylko 
różnili  od  innych  wspołobywalclów,  iż  prędzej  uwiado- 
mionemi  zostawali  o  tem,  co  się  monarsze  rozkazać  po- 
dobało. Jakoż  niecierpliwie  znosili  takowe  upodlenie 
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urzędowania  i  niejakiego  wspólnictwa  swojego,  tym  zaś 
nierównie  stało  się  dotkliwsze,  gdy  bez  dołożenia  się  ich 
(  co  przedtem  zwykł  był  czynić)  zdobyte  grunta  krajów 
między  żołnierzy  swoich  podzielił,  danych  zaś  od  We- 
jeńczyków  na  rękojmią  dotrzymania  przymierza  zawar- 
tego ,  pięćdziesiąt  najznaczniejszych  obywatelów  spod 
straży  wypuścił ,  i  do  własnej  ojczyzny  wrócić  się  im 
pozwolił. 

Wszystkie  te  okoliczności  przyśpieszyły  śmierć  jego, 
o  której  to  tylko  wiedzieć  można  ,  ii  nagle  z  oczu  zni- 
knął, i  nikt  o  miejscu  gdzie  zostaf  pogrzebionym,  dowie- 
dzieć się  nie  mógł.  Rozmaite  były  zatem  powieścif  jakim 
sposobem  żywota  dokonał.  Następująca  pospolicie  u 
Rzymian  trwała  :  iż  dnia  siódmego  Lipca  za  jego  rozka- 
zem lud  się  zgromadził  i  Patrycyuszowie  za  miastem 
niedaleko  baguiska.  Gdy  się  już  wszyscy  zeszli,  a  w 
przytomności  Romulusa  obrady  się  zaczynać  miały , 
znagła  powstała  burza  wielka  ;  dla  grzmotów,  błyskawic 
i  ulewy  nadzwyczajnej  ,  wśród  okropnych  ciemności 
wszyscy  się  z  miejsca  rozpierzchli.  Skoro  buru  ustała,  a 
słońce  się  pokazywać  zaczynało,  zbiegły  lud  znowu  się 
zgromadził ;  że  zaś  Romulusa  na  czele  Patrycyuszów 
widać  nie  było,  szukano  go  pilnie  przez  czas  nie  mały. 
Obwołali  po  niejakiej  chwili  lud  Patryeyuszowie  w  jedno 
zgromadzeni ,  i  gdy  się  wszyscy  przed  nimi  stawili , 
opowiedzieli  im,  iż  odtąd  takowe  szukania  były  próżne , 
ponieważ  Romulus  jako  od  bogów  pochodzący  porzucił 
ziemię ,  i  do  niebios  się  wrócił,  a  odtąd  boskim  obrząd- 
kiem miał  być  czczony-.  Uwierzył  takowej  baśni  lud 
prosty  ,  ale  oświeceńsi  domyślali  się ,  iż  w  czasie  po- 
wszechnej trwogi,  gdy  się  lud  rozpierzchnął,  pozostały 
monarcha  od  senatorów,  którsy  go  otaczali,  zabitym 
został.  Ze  zaś  ani  ciała ,  ani  szat  jego,  zgoła  najmniej- 
szego znaku,  iżby  się  tam  znajdował,  nie  postrseżono  i 
twierdzą  niektórzy,  iż  zabitym  był  od  senatorów  na 
ustroniu  :  aby  zaś  najmniejszego  śladu  po  nim  nie  zo- 
stało ,  rozerwane  na  części  zmarłego  członki,  każdy  t 
nich  pod  odzież  swoje  ukrył ;  i  tak  po  owem  ogłoiz«niu 
bóztwa  do  domów  powrócili. 

Wieść  śmierci  Romulusowej  gdy  się  po  Rzymie  i 
okolicach  rozeszła,  rozmaite  sprawiła  skutki.  Prostac- 
two cieszyło  się,  iż  król  zmarły  bożyszczem  został ,  i 
wróżyło  stąd  dla  Rzymu ,  a  zatem  i  dla  każdego  w 
szczególności  wielką  pomyślność ;  ale  przezorniejsi , 
lubo  obrażeni  zeszłego  postępki,  przecież  upatrywali  w 
śmierci  tak  znakomitego  rządcy  szkodę  istotną,  cnot- 
liwi godną  prawego  uczucia  mysią,  w  sposobie  śmierci 
znachodzili  szkaradę  niewdzięczności  i  podstęp  niegod- 
ny mężów,  których  pod  szarownem  nazwiskiem  ojców 
tenże  sam.  którego  zdrad  nie  /gładzili,  na  czele  narodu 
postawił ;  i  sposób  ukrycia  zabójstwa  obrażał  ich,  gdy 
śmieli  bajkami  lud  dobrowolny  łudzić. 

Te  i  inne  uwagi  tak  dalece  wzruszały  i  rozjątrzały 
lud,  iż  się  na  wojnę  domową  zanosiło,  gdy  niejaki  Juliui 
Prokulus ,  mąż  cnoty  niepoślakowanej,  a  zatem  po- 
wszechnie czczony,  świeżo  z  Alby  przybyły,  stawił  się  w 
pośród  zgromadzonego  ludu  i  zeznał ;  iż  gdy  |K>wracał 
do  Rzymu,  wśród  drogi  stawił  się  przed  nim  widocznie 
Romulus ,  w  wyżoej  nierównie  i  wspanialszej  postaci 
niżli  był  w  istocie,  odziany  w  zbroję  świetną,  i  Idyszczą- 
cą  bardziej  nad  |iłomień  ognia.  Gdy  więc  przelękniony 
rzekł  :  ■  Ach  ,  panie ,  cożeśmy  ci  zawinili,  żeś  nas 
■  opuścił ,  i  podał  w  podejrzenie  śmierci  twojej  ,  wten. 
t  czas  gdy  cię  wssyscy  opłakujemy  ?  ■  tak  na  to  odpo* 
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wiedzieć  raczyi.  <  Taka  była  wola  bogów  ,  Prokolu , 
i  abjm  dość  dfugo  mi^zy  ludźmi  przeatając ,  miazto 
t  zalożyf ,  klóre  wszystkie  przejdzie  w  sławie,  i  będzie 
I  panować  swialu,  i  polem  wrócii  tam,  skąd  przysce- 

•  diem ;  nie  bój  się ,  a  powiedz  Rzymiaiiom ,  iż  przy 

■  pracy,  skromności  i  italku,  najwyższego  slopnia  wiel* 

•  kości  dojdą.  Ja  pod  imieniem  Kwiryna  będę  ich  bo> 

■  giem,  opiekunem  i  strażą.  ■ 

Zaprzysiągł  powieść  Prokulus  ;  zaufanie  więc  w 
świadectwie  pozciwego  człowieka ,  czyli  sprawność  Pa- 
trycyuszów,  czyli,  co  najpodobniejsza  do  wiary,  bojaźa 
przyszłego  zamieszania  *o  sprawiła,  iż  Romulus  przy 
bóztwie  został,  a  Rzymianie,  o  wybraniu  następcy  myśleć 
zaczęli . 

Żył  Romulua  lat  pięćdziesiąt  cztery ,  panował  trzy> 
dzieści  ośm.  Dzień  zejścia  jego  uroczyitym  został.  Ro- 
mnlas  pod  imieniem  Kwiryna  miał  świątnicę  na  jednej 
z  siedmiu  gór  Rzymskich ,  którą  na  jego  pamiątkę  Qui- 
rinalis  Mous  nazwano. 

PoaÓWNAIIIZ    TZZZDSZA    z    ROMDLUSZll. 

Najpierwsza  rzecz,  która  przychodzi  na  nwagę  w  tem 
porównaniu  ta  jest,  tż  Tezeusz  dobrowolnie  bez  żadnej 
naglącej  potrzeby  rozpocząjl  dzieła  swoje ,  mogąc  w 
Trezenie  spokojnie  następstwa  tronu  po  dziadu  oczeki* 
wać ;  Romulus  zaś  przymuszonym  był  do  pierwszych 
kroków,  które  oczynił,  i  bojąc  się  kary,  jak  mówi  Plato, 
•lał  się  śmiałym  s  bojażai. 

Śmierć  Amuliusza  niesłusznie  wyiuwającego  ze 
wspólttictwa  tronu  Numitora,  była  skutkiem  odważnej 
Romulusa  wyprawy,  którą  na  czele  współtowarzyszów 
uczynił ;  więcej  dokazał  Tezeusz ,  gdy  sam  jeden  tylu 
zbójców  pokonał,  a  kraj  ów  z  klęsk  wielkich  wybawił. 
Jeżii  Akrooa  Romulus  sam  z  życia  wyzuł ,  i  zwycięztw 
wiele  potem  odniósł,  nie  mniejsze  były  czyny  Tezeusza 
w  wojnie  Centaurów  i  Amazonek.  Ze  zaś  sam  szedł  za 
kraj  na  ofiarę  do  Krety,  to  dzieło  tak  jest  wspaniałe,  iż 
w  porównanie  nawet  wchodaić  nie  może. 

Chociaż  obadwa  posiadali  w  wysokim  stopniu  wiado- 
mość rządu,  zdaje  się  jednak,  iż  mniej  dogodnie  spra- 
wiali się  w  najistotniejszej  okoliczności  urzędowania  ; 
jeden  albowiem  nadał  ludowi  swobód nosć  nieokreśloną, 
drugi  stał  się  samowładcą.  Pierwsza  powinność  rządcy 
zachować  naród  ;  żeby  go  zas  w  całości  zachował,  powi- 
nien tego  się  jedynie  imać,  co  przystojoem,  a  przeto 
właścłwem  ku  zachowaniu  być  rozumie.  Równie  w  tej 
mierze  zbytnia  łagodność  i  surowość  wykracza;  atając 
się  albowiem  lub  poddanym,  lub  panem,  niezawodnie 
wzgardę  zczasem,  lub  uienawiść  na  siebie  ściągnie  ,  a  i 
gardzącym  i  wstrętnym  nie  dogodzi.  Z  tych  jfdnak 
przywar  jedna  zdaje  się  pochoiizić  z  miłości  własnej  , 
wyniosłości  i  zysku  ;  druga  szacowne  ma  źródła ,  ludz- 
kość i  dobroć. 

Jeżeli  «iesć  z  prawdą  się  zgadza,  usprawiedliwić  nie- 
podobna zabójców  syua  i  brata,  i  choćby  sami  rąk  krwią 
własną  nie  zmazali ,  być  jednak  przyczyną  takowego 
czynu,  jest  występkiem. 

Z  lej  miary  przechodzi  Tezeusza  Romulus,  iż  ze  sta- 
nu najwzgardzeńszrgu  ,  dzielnością  jedynie  swoją  i 
przemysłem  doszedł  najwyższego  stopnia;  wraz  z  bra- 
tem ojczyznę  z  jarzma  oswobodził;  niesłusznie  tron 
posiadającego  skarał:  krwi  własnej  prawo  odzyskał ,  i 
stał  się  nowego  państwa  założycielem  i  prawodawcą. 


Tezeusz  zgromadził  lud  do  Alen  ,  te  jodnk  rozprze- 
strzenił raczej,  niż  założył. 

Romulus  dziada  swojego  na  tronie,  z  którego  był  wy- 
zuty, osadził,  i  zwiezienia  wprzód  oswobodził. Teseosz 
lubo  niechcący,  przyczyną  był  śmierci  ojca  własnego,  a 
zapomnienie  odmienić  żagiel  w  takiej  okoliczności,  o- 
znaczą  nieczułosćw  tym,  który  się  go  dopuścił, 

Obadwa  o  gwałt  w  porwaniu  niewiast  są  obwinieni, 
ale  Tezeusz  porywając  w  młodości  Aryadnę,  a  przy 
schjrłku  życia  Helenę,  jeszcze  do  małżeństwa  niezgodną, 
jedynie  tylko  szedł  za  sleprj  lubieżnosci  powodem.  Ro- 
mulus przyniewolony  n  aj  gwałtowniejszą  potrzebą,  do- 
puścił się  prawda  gwałtu  względem  Sabinek,  lecz  zmazał 
wykroczenie  ubłaganiem  następnemóabinów,  i  owasem 
stało  się  to  przyczyną  wzniesienia  Rzymu,  gdy  się  apo- 
iły  w  jedno  obadwa  narody. 

LIKURG. 

PocaoDziŁ  mąż  ten  znamienity  od  Herkulesa,  i  uro- 
dził się  z  familji  panującej  w  Lacedemonie,  gdzie  ojciec 
jego  Eunomus  był  królem.  Po  śmierci  Eunoma  syn  jego 
Polydekt,  brat  starszy  Likurga,  osiadł  tron  ojczysty, 
wkrótce  jednak  zszedł  ze  świata  zostawiwszy  małżonkę 
ciężarną.  Objął  natychmiast  rządy  państwa  Likurg;  i 
gdy  bratowa  dała  mu  poznać,  iż  goiowa  była  płód  stra- 
cić a  usłać  mu  przez  tu  do  korony  drogę,  byleby  przy- 
rzekł, iż  weźmie  ją  za  małżonkę;  bojąc  się  aby  nie  do- 
pełniła tak  szkaradnego  zamysłu,  dał  jej  otuchę,  ale 
oraz  ostrzegł,  aby  płodu  nie  pozbywała,  gdyżby  to  mo- 
gło jej  zdrowiu  szkodzić,  albo  i  śmierć  przyśpieszyć, 
łatwiej  zaś  potem  będzie  się  można  pozbyć  dzieci^ia. 
Gdy  przyszedł  czas  rodzenia,  wydała  na  świat  syna, 
którego  on  zaraz  wziąwszy  na  łono  przyniósł  do  zgro- 
madzonych obywalelów,  ukazując  im  nowo  narodzone- 
go króla,  mianował  go  Cbarylausem,  i  odtąd  jako  opie- 
kun synowca  sprawował  rządy  państwa. 

Obraził  ten  postępek  królowę  i  jej  powinowatych;  o- 
burzali  więc  wszelkiemi  sposobami  lud  przeciw  niemu, 
dając  do  zrozumienia,  iż  na  to  tylko  czuwał,  aby  króla 
zgładziwszy  ze  świata,  sam  tron  osiadł.  Chcąc  więc  po- 
zór nawet  podejrzenia  od  siebie  oddalić,  usląpil  z  kraju, 
z  umysłem  poty  się  niewracać,  pókiby  młody  król  lat 
przyzwoitych  do  objęcia  rządów  nie  doszedł. 

Udał  się  naprzód  do  Krely,  gdzie  przypatrując  ii^ 
rządom  ,  i  obcując  z  obywatelami  tamtejszemi,  bral 
naukę  prawodawstwa;  jakuż  nieklóre  tamtejsze  ustawy 
tak  mu  się  podobały,  iż  je  polem  do  kraju  swego  wpro- 
wadził. Poznał  tam  sławnego  mędrca  Talesa,  i  namówi! 
do  tego,  iż  w  Sparcie  osiadł;  ten  w  czasie  wymową  i 
wdziękami  rymotworstwa  wiele  mu  dopomógł,  gdy  nowe 
prawa  stanowił. 

Wiele  krajów  już  zwiedził,  gdy  stęskniwszy  się  bes 
niego  Spartanowie  wyprawili  posły  prosząc,  aby  si^  z 
powrotem  nie  ociągał.  Gdy  więc  rzeczy  dobrze  skłonio- 
ne ku  wykonaniu  zamysłów  swoich  osądził,  wprzód 
odwiedziwszy  wyrocznią  Del  rów,  i  otrzymawszy  pomy- 
ślną  odpowiedź,  wrócił  po  długiej  niebytnosci  do  swej 
ojczyzny. 

iNajpierwszy  krok,  który  uczynił,  był  takowy  :  na* 
mówił  trzydziestu  z  celniejszych  oby watelów ,  ażeby 
uzbrojeni  nazajutrz  stanęli  wśród  rynku.  Widok  ten 
niezwyczajny  strwożył  lud.  Charylaus  król  mniemając  , 
iż  się  bunt  wszczyna,  achronił  się  do  awiątnicy  Janony; 
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•le  l«m  upewniony,  iż  lię  nic  gwdlownego  dbiiad  nie 
bącizie,  przyizedt  do  Likurga.  i  z  uim  %tą  zlącsyi.  Za- 
czai wi^  ten  ogiaszać  rząd  nowy  i  prawodawstwo ,  a 
naprzód  zachowując  dwóch  królów,  jak  dotąd  bywało  w 
Sparcie,  i  tronu  dziedzictwo,  ustanowił  senat,  jako 
wagę  pośredniczą  między  królami  a  ludem  ,  liczbę  se- 
natorów oznaczył  dwudziestu  ośmiu.  Nie  chciał,  aby 
miejsce  obrad  było  wspaniale  przystrojone;  zdawało  mu 
się  albowiem ,  iż  ozdoby  zwierzchnie  odwracały  myd 
radzących  od  rzeczy  istotnych, klóremi  jedynie  naówcsas, 
gdy  są  w  radzie,  zatrudniać  się  powinni. 

Śmiały  wielce  i  trudny  do  wykonania  był  zamysł, 
uczynić  równy  gruntów  podział  między  wszystkimi  o- 
bywatelami.  Trzeba  albowiem  było,  aby  ubogim  dogo- 
dzić, bogatym  ująć.  Żeby  więc  wykorzenić  z  gruntu 
zazdrość,  dumę,  podejścia,  zbytki,  dwie  nakoniec  naj- 
sroisze  każdego  zgromadzeiiia  zarazy,  łakomstwo  i  nie- 
dostatek, wymógł  to  na  obywatelarh,  iż  wyzuwszy  się  i 
dawnych  własności,  do  nowego  ziemi  podtiału  przystą- 
pili ,  tę  tylko  zostawując  napotem  między  sobą  róż- 
nicę ,  którą  nagana  występku,  lub  cnoty  uwielbienie 
przynosi. 

Rozdzielono  więc  grunta  krajowe  na  trzydzieści  ty- 
sięcy częsri ;  każda  z  nich  mogła  wydać  siedmdziesiąt 
korcy  żyła  dla  mężczyzny,  dwanaście  dla  niewiasty  , 
w  podobiiejże  mierze  miało  iść  wino,  i  inne  trunki  s 
owoców. 

Zęby  ile  możności,  tęż  sarnę  równości  w  ruchomych 
rzeczach  zachować  mogli  Spartanie,  wywołał  z  kraju 
złotą,  wrebrną,  miedzianą  monetę,  ustanowił  zaś  żelazną 
tak  małej  ceny,  a  tak  wielkiej  wagi.  iż  potrzeba  było 
osobnej  na  to  izby,  aby  w  niej  wartość  kilkuset  złotych 
zachować ;  żelazo  nawet ,  z  którego  tę  monetę  kowa- 
no ,  tak  było  kruche ,  iż  do  żadnego  użycia  nie  było 
zdatne. 

Wszystkie  do  zbytkn  służące  kunszta  oddalił,  a  choć- 
by był  tego  nie  uczynił,  same  byłyby  porzuciły  to 
miejsce,  skąd  pierwej  pieniądze  odeszły.  Nie  były  za- 
kazane rzemiosła,  potrzebie  służące,  i  lubo  z  siebie  by- 
ły mniej  szacowne,  kunszt  i  kształtność  nadawały  im 
szacunek:  tak  zaś  były  dogodne,  iż  się  po  nie  ze  wszy- 
stkich stron  ubiegano. 

Trzeciem  ustanowieniem  Likurga  były  uczty  publi- 
czne. Żaden  objrwatel  (oprócz  choroby,  lub  nagłej  po- 
trzeby) w  domu  swoim  jeść  nie  mógł.  Każdy  stół  który 
zastawiano,  byl  dla  piętnastu  osób,  mniej  lub  więcej  -. 
każdy  ze  stnłowników  poninienbyico  miesiąc  przynieść 
do  wspólki  korzec  mąki,  ośm  bań  wina,  pięć  funtów 
sera,  półtrzecia  funta  fig,  i  pieuiędry  nieco.  Gdy  kto  był 
na  polowaniu,  część  zwii>rzyiiY  przysyłał:  także  ten  , 
który  ofiarę  czynił,  część  z  bydlęcia  zabitego  do  uczty 
oddawał.  Dzieci  znajdowały  się  na  tych  biesiadach,  i 
posyłano  je  tam,  jako  do  szkoły  obyczajności  i  skro- 
mnego zachowania.  Przysłuchiwały  się  naówczas  po- 
ważnym rozmowom, ś\»  iadkami  były  żartów  dowcipnych, 
ale  przystojnych  i  uieohrażających;  wprawiały  się  do 
zachowania  sekretu,  gdy  słyszały,  co  najstarszy  za  każ- 
dego wnijściem  stołów nika  wskazując  na  drzwi  po- 
wtarzał :  I  Co  tu  powiedziano,  tamtędy  nie  wychodzi.  ■ 

Do  uczestnictwa  stołu  żaden  przypuszczonym  być 
nie  mógł.  któryby  pierwej  przez  ws|iótstołowników  wy- 
branym nie  został;  lo  zaś  czynili  używając  gałek  z  chle- 
ba-.  kto  jakową  wdział,  w  naczynie  włożył,  przypu- 
szczał; kto  spłaszczył,  odrzucał.  NajsmaczniejazymSpar- 


tanów  przysmakiem  była  czarna  przyprawa  do  potraw. 
Król  jeden  Pontu  dowiedziawszy  się  o  tern,  umyślnie  ze 
Sparty  sprowadził  kucharza,  ten  gdy  mu  ów  zachwalo- 
ny przysmak  zgotował,  krOl  skosztowawszy  znalazł  go 
nieprzyjemnym  i  wcale  niesmacznym.  .Gdy  więc  łajał 
kucharza,  ten  rzekł:  <  Królu  1  najlepszej  rzeczy  do  tej 
I  przyprawy  brakuje,  nim  jej  albowiem  kto  pożywać  ma, 

•  trzeba  aby  się  pierwej  w  rzece  Eurotas  skąpał.  ^ 

Po  skromnej  wieczerzy  ,  choćby  była  największa 
ciemność ,  każdy  bez  światła  do  domu  powracać  mu- 
siał, czem  przyzwyczajano  do  śmiałości  i  osti<óżnego 
chodzenia. 

Nie  przepisał  Likurg  obywatelom  swoim  żadnej  for- 
my przedaży,  lub  kupna :  cnota  i  )irawda  stanowiły  za- 
miany. 

Była  osobna  ustawa  nakazująca,  aby  w  budowli  do- 
mów nie  inne  służyły  narzędzia,  tylko  do  podłogi  sie- 
kiera, do  drzwi  i  okien  piit;  prostotą  mieszkań  zagra- 
dzał zbytkowi  sprzętów. 

Żadnych  ustaw  na  piśmie  nie  zostawił,  i  owszem  za- 
kazał, aby  kiedyżkołwiek  pisane  być  miały :  chciał  je 
albowiem  wbijając  w  pamięć,  wdrożyć  i  osadzić  w  sercu 
i  umyśle. 

Zdziaławszy  takowy  sposób  wychowania  i  życia  dziel- 
nych żołnierzy,  uczynił  warunek,  zakasujący  zbyt 
często  z  jednym  narodem  wojować ,  iżby  ci  nieprzyja- 
ciele zczasem  nie  przejęli  tego,  na  coby  się  im  razwras 
zapatrywać  przychodziło  .  Stąd  za  złe  miano  Agezy- 
lauszowi,  iżwielokrotitieBeocyąnajeżdżając,  przyuczył 
Tebanów  do  odporu.  I  gdy  z  mniej  pomyślnej  przeciw 
nim  wyprawy  sam  ranny  jednego  razu  powracał,  widząp 
go  w  tym  stanie  Antalcydas  rzekł  i  •  mass  teraz  zapłatę 

•  twojej  nauki.  > 

Wzwyż  wspomnione  prawa  stanowiące  wolność  i  ró- 
wność, a  umarzające  zbytki,  obraziły  najbardziej  maję- 
tnych obywatelów,  ile  że  się  przeto  pokrzywdzonymi 
widzieli  w  stanie,  którego  na  wzór  przodków  swoich  uży- 
wali. Przyszło  więc  do  buntu,  i  lud  kamieńmi  na  Likurga 
rzucać  począł ;  on  chcąc  się  przed  tumultem  schronić , 
gdy  do  swiątbicy  uciekał,  niejaki  młodzieniec  nazwi- 
skiem Alkander  kijem  go  w  twarz  tak  mocno  ugodził,  iż 
oko  mu  wybił.  Widząc  skaleczonego  i  krwią  oblanego 
obywatele,  schwytali  Alkandra  ,  a  przywiódłszy  do 
domu  jego  ,  przepraszając  za  tak  nieludzki  postępek  , 
oddali  mu  do  rąk  winowajcę,  żądając  iżby  go  według 
własnego  upodobania  skarał.  Przyjął  go  w  dóm,  i  to 
tylko  naznaczył  za  karę,  żeby  przez  czas  niejaki  przy 
nim  się  bawił.  Zostając  o  niego  ów  młodzieniec,  a  przy- 
patrując się  codziennie  dobroci ,  łagodności ,  wstrzemi^ 
żliwości  i  wszystkim  innym  cnotom,  które  się  w  nim 
wydawały,  odmienił  się  zupełnie,  i  z  dzikiego  i  sapamię* 
tał«^PriStał  się  obyczaj nym  i  cnotliwym. 
.  '  '  Mając  wychowanie  młodzieży  za  rzecz  najistotniejsaą 
w  każdym  kraju,  a  zwłaszcza  swobodnym,  oboją  płeć 
zawczasu  sposobił  do  tego,  czem  ją  mieć  chciał  w  dalszym 
wieku.  Młode  dziewczęta  aby  były  czerstwe,  mocne,  a 
przeto  płód  podobny  sobie  wydawały,  kazał  zawcsaau 
przyzwyczajać  do  znoszenia  gorąca ,  zimna ,  głodu  i 
wszelkich  niewygód.  Odzież  ich  w  zimie  i  w  lecie  takowa 
była,  iż  ledwo  co  okrywała  nagość,  bardzo  zaś  mało 
broniła  od  słoty  i  upałów.  Przyzwyczajano  je  do  biega- 
nia w  zawody,  mocowania  się,  rzucania  pocisków  i  ka- 
mieni ;  i  chociaż  zapasy  zwłaszcza  publiczne  ,  zdawały 
się  obraiać  skromność,  przystojność  i  oczy,  nieprzy- 
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iwyczajone  Jo  ukich  widoków,  Sparta  b}fa  siedliskiem 
uczciwości  i  wstydu «  a  przeto  ygorszenia  nie  znano.  Z 
tego  ni^zkiego  pici  niewieściej  wychowania  pochodziła 
wapauiatosć  umysłu,  którą  tchn<^y  Sparlanki  :  przeto 
więcej  niż  w  innych  narodach  czczone  byiy.  Jakoż  spy- 
tana małżonka  Leonidy  Gorgo,  skąd  to  pochodzi,  iż  wy 
mężami  zdajecie  się  rządzić?  i  Stąd,  rzekła,  iż  my  tylko 

■  lame  mężczyzny  rodzim.  ■ 

Zapalrywając  się  na  panny  raźne,  wsirzymałe,  karne, 
do  pracy  sposobne,  szacowała  je  młodzież,  i  zawczasu 
kojarzyły  się  zohopólne  względy  ,  które  zczasem  wień- 
czyły szczęśliwe  małżeństwa.  Hańba  była  dla  Spartana 
niemieć  małżonki ;  bezżenni,  podlegli  byli  obelżywym 
karom,  tracili  na  starość  szacunek  i  wziętosć.  Z  tego 
powodu  gdy  czasu  jednego  Dcrcylidas  wódz  sławny, 
lecz  bezżenny,  wszedł  byf  pomiędzy  lud  zgromadzony  , 
lubo  przed  starcami  wstawali  młodzieńcy,  ji>den  z  nich  z 
miejsca  się  nie  ruszył,  mówiąc  mu  wręcz:  >  Nie  masz  ty 

■  dzieci,  którzyby  mi  oddali  na  moje  starość  to,  cobym 

■  ja  teraz  dla  ciebie  uczynił.  • 

Ci  z  młodzieńców,  którzy  brać  mieli  żony,  powinni  je 
byli  zdobyć  mocą ,  lub  przemysłem  :  gdy  się  to  stało , 
strzyżono  im  włosy  ,  i  odziewano  w  męi^kie  suknie.  Nie 
godziło  się  zrazu  małżonkom  obcować  z  sobą  :  ale  kry- 
jomo  się  tylko  widywać  mogli ,  i  takich  zobopóluie  uży- 
wać sposobów,  iżby  niebyli  dostrzeżonemi.  Ten  rodzaj 
pierwiastkowego  pożycia  wprawiał  je  do  wstrzemięźli- 
wości i  cierpliwości,  uśmierzał,  a  razem  i  zaostrzał  chęć 
porywczą,  a  tym  kształtem  wznawiał  czulszą  miłość  i 
zohopólne  prz3rwiązanie.  Nie  było  znajome  w  Sparcie 
niedowierzanie,  poprzednik  lub  skutek  już  straconego 
szacunku,  nieznano  też  co  to  jest  cudzołoztwo.  Pytał 
cudzoziemiec  Spartana  Gerada  ,  jakie  u  nich  były  kary 
na  cudzołożników:  Nitmasz  cudzołoztwa,  odpowiedział 
Gerad  ;  A  gdyby  się  znalazło?  rzekł  rudzoziemiec  : 
Natenczas,  mówił  Gerad,  ■  musiałby  obwiniony  dać  po- 

•  wodowi  takiego  wołu  ,  któryby  z  wierzchołka  góry 

•  Tajgetu  mógł  pić  wodę  w  rzece  Eurotas.  A  jakże 
I  można  takiego  znaleźć  ?  >  rzekł  cudzoziemiec -.  •  A  jak 

•  cudzołożnika  w  Sparcie?  >  odpowiedział  Gerad. 

Nowo  narodzone  dziecię  kąpano  w  winie,  doświadcza- 
jąc czyli  było  sposobne ,  morne  i  zdrowe,  niejnaczej  al- 
bowiem hodowane  być  miały,  tylko  zaprawując  się  do 
pracy  i  niewczasów.  Powijać  ich  nie  godziło  się ,  gdy  zaś 
od  piersi  odsądzone  zostawały,  karmiono  je  wówczas  jak 
najprościej,  aby  się  zawczasu  do  potraw  zwyczajnych 
sposobiły.  Przyzwyczajano  je  do  ciemności,  i  zostawia- 
no umyślnie  same  ,  żeby  się  żadnej  rzeczy  nie  obawia- 
ły ;  chcąc  zaś  krnąbrności  oduczyć,  upór  i  złość  surowo 
karano. 

Nad  pewną  liczbą  mrodzieńców,  którzy  w  ćwiczeniu 
zostawali,  stanowiono  jednego  z  nich  niby  wodzem  albo 
mistrzem,  ten  zaś  zyskał  ów  wybór  w  nagrodę  powol- 
ności w  zadość  czynieniu  obowiązkom.  Musieli  poddani 
pod  rząd  i  straż,  wykonywać  ścisłe,  co  im  przełożony 
rozkazywał,  i  poddawać  się  karom,  które  za  przewinie- 
nia wyznaczał ;  starcy  zaś  tak  na  mistrza,  jaki  na  uczniów 
mieli  baczność. 

Ćwiczenia  w  naukach  młodzież  Sparty  nie  miała,  je- 
dynie stanowiono  za  cel  obyczajność ,  jako  też  sposobie- 
nie do  kunsztu  rycerskiego  :  dla  tej  więc  przyczyny  im 
hardziej  w  lata  szła  młodzież,  tym  surowiej  trzymana 
była.  Gdy  lal  dwunastu  dzieci  doszły,  ostrzygano  im 
włosy,  odbierano  obuwia,  sypiały  na  twardych  sienni- 


kach, na  wypchanie  których  same  zielska  i  szuwar  w 
rzece  wyrzynać  musiały.  Wszystkie  usługi  domowe  za 
rozkazem  starszych  czy.tić  im  należało  :  przykładał  %ią 
każdy  według  swojej  sposobności,  i  lak  mocniejsi  znosili 
drwa  do  kuchni ,  młodsi  zioła  i  jarzyny,  które  w  ogro" 
dach  ukradkiem  zbierać  im  przykazywano  ;  dozwolił 
trgo  albowiem  f.ikurg  umyślnie  dla  tej  przyczyny,  iżby 
się  ćwiczyli  w  przemyśle,  raźności  i  ostrożności.  Jakoż 
gdy  byli  postrzeżeui  w  takowem  zbieraniu  ,  karano  je 
srodze.  Stąd  powieść  o  jednym  chłopcu,  który  wziąwszy 
ukradkiem  lisa,  schował  gn  pod  suknią,  a  gdy  len  pazu- 
rami  i  zębami  szarpać  go  począł,  wycierpiał  straszliwą 
mękę  bez  zwierzchnej  oznaki  bólu  ,  i  wolał  życiem 
kunszt  przypłacić,  niż  wydać  się  z  lem,  co  był  utaił. 
Ażeby  się  dzieci  do  cierpliwości  i  wytrzymania  Lolu 
wprawiały  ,  w  obrządkach  Dyany  smagano  je  nielito> 
ściwie ,  te  zaś  bez  żadnej  oznaki  boIu  wytrzymy- 
wały katownią,  niebezpieczństwo  nawet  utraty  życia, 
byleby  dały  jawny  dowód  stałości  i  wytrzymałości 
swojej. 

Gdy  młodzież  u  stołu  siedziała ,  przełożony  zadawał 
pytania,  na  które  dostatecznie  ale  w  jak  najkrótszych 
słowach  odpowiadać  powinni  byli ;  wprawiali  się  tym 
sposobem  w  zwięzłość  wyrazów,  i  odpowiedzi  na  po£o> 
towiu,  które  dotychczas  z  ich  sposobu  mówienia,  l.ako- 
nicznemi  zowią  Kiedy  który  z  zapytanych  nie  odpowie- 
dział do  razu,  lub  wabał  się  w  odpowiedzi,  karę  naty- 
chmiast odnosił,  jako  tępy  i  bojaźliwy.  Uważali  jednak 
przytomni  starcy,  czyli  się  w  tej  mierze  i  sam  przełożo- 
ny dobrze  obchodził  z  temi,  których  zapytywał,  i  jaki 
był  rodzaj  pytania,  wykroczenia  i  kary  :  sam  albowiem 
karzący  był  w  odpowiedzi,  i  za  zby^zną  surowość  i  za 
pobłażanie. 

Wzbudzano  młodzieńców  ku  wspólnej  uprzejmości , 
i  wyobrażano  im  szacowność  przyjaźni,  jej  obowiązki 
ścisłe,  jej  słodycz  w  pożyciu,  i  cel  prawy  do  którego 
zmierzać  powinna ;  że  zaś,  aby  była  stateczna,  niemogła 
się  ku  wielu  rozciągać ,  sposobiono  ich  i  wzbudzano  do 
tego,  aby  po  długiej  uwadze  dobierali  sobie,  ile  możno- 
ści,  wiekiem  i  skłonnościami  podobnych.  Raz  każtly  z 
nich  obrawszy  przyjaciela,  starał  się  mu  być  nie  tylko 
miłym  w  towarzystwie,  ale  i  użytecznym  :  wzajemnie 
obrany  powinien  był  wzbudzać  i  nakłaniać  przywiąza- 
nego do  siebie  ku  czynom  prawym  i  chwalebnym,  tak 
dalece ,  iż  raz  skojarzone  cnotliwe  związki  ,  stawały  się 
wzajemnie  względem  obudwóch  bodźcami  ku  coraz  wię- 
kszym postępom  w  obyczajności  i  cnocie. 

Zwięzłych  a  porywczych  odpowiedzi  dał  przykład  sam 
prawodawca  Likurg,  i  niektóre  w  pamięci  Lacedemoń- 
czyków  zostały.  Pytano  się  go  raz,  dla  jakiej  przyczyny 
mało  bydląt  kazał  dawać  bogom  na  ofiarę?  i  Dla  tej, 
■  rzekł :  aby  nam  zawsze  na  ofiary  stawało.  • 

Gdy  pisali  do  niego  Spartanie,  jakby  się  mogli  ustrzedz 
napaści  od  sąsiadów?  odpisał  t  t  Bądźcie  ubogimi ,  nikt 
I  was  nie  zaczepi,  i 

Ciż  sami  zasięgali  rady  jego,  czyli  mają  miasto  obmu- 
rować? takową  dał  odpowiedz  :  •  Nurem  są  miastu  wa« 
•  leczni  mężowie.  ■ 

Archidama  Lacedemończyka  gdy  strofowano  raz  o  to, 
iż  przy  stole  słowa  żadnego  nie  przemówił,  takowym  spo- 
sobem dał  usprawiedliwienie  mib.zenia  swojego  :  *  Kto 
wie,  jak  mówić,  wie  kiedy  mówić.  • 

Naprzykrzał  się  natręt  jeden  Demaratowi  częstem  za- 
pytywaniem ;  gdy  go  więc  prosił,  aby  mu  powiedział,  kto 
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byi  oajlepisym  w  Lacedemonie  ?  rsekł  •  <  Ten  który 
najmniej  do  ciebie  podobien.  ■ 

Zapraszano  Sparlana  ,  aby  fiedł  słuchać  człowieka  , 
który  słowika  udawał,  rzekł :  •  A  po  co  ja  mam  lam  cho* 

■  dzid,  którym  siowikd  słyszał.  • 

Krasomówca  jeden  ateński  nazywał  Spartanów  nien- 
kami ;  rzekł  przytomny  tej  mowie  Spartan  :  •  Prawda 

■  mówisz,  bo  my  tylko  sami,  ze  wszystkich  Greków,  nie 
I  mogliśmy  się  nic  złego  od  was  nauczyć.  ■ 

Taż  sama  wyrazów  zwięzłość  okaz3rwała  się  w  ich 
pismach  i  pieśniach ,  czy  to  na  cześć  bogów ,  czyli  na 
pochwałę  mężów  znakomitych.  Sławna  w  starożytności 
była  owa  pieśń ,  którą  w  uroczystych  obrządkach  na 
trzy  chory  podzieleni  starcy ,  młodzież ,  i  dzieci  śpie- 
wały. 

Starcy  tak  zaczynali : 

Niegdyś  my  ludzie  dawni, 
Byliśmy  męztwem  sławni. 

Młodzież  odpowiadała  : 

A  my  teraz  w  tym  stanie 
Gotowi  ua  spotkanie. 

Kończyły  dzieci : 

A  my  potem  będziemy, 

1  was  wszystkich  przejdziemy. 

Kunsztami  co  do  zbytków  i  zwierzchniej  okazałości 
służą,  gardzili  Spartanie  :  muzyka  jednak  była  u  nich  w 
poważeniu,  nie  lubieżna  i  płocha,  ale  ta  która  umysł 
wznosi  i  zapala  ochotę  do  czynów  chwalebnych.  Dla  l«j 
przyczyny  nie  szli  inaczej  na  bitwę,  tylko  w  jej  odgło- 
sach, a  wódz,  przed  spotkaniem,  Muzom  czynił  na  czele 
wojska  ofiary. 

W  czasie  wojny  żołnierz  większych  wygód  doznawał, 
niżli  je  miał  w  domu,  i  niżli  je  mógł  mieć ;  włosy  kształ- 
tniej zaczesywali  naówczas ,  szli  zaś  na  bilwę  przybrani 
w  wieńce.  Gdy  już  muzyka  miała  się  odzywać,  król  albo 
wódz  sam  zaczynał  pieśń  na  cześć  Kastora  i  Poltuza  ,  i 
całe  ją  wojsko  śpiewało. 

Ćwiczenie  się  w  obyczajności,  lubo  szczególniej  przy- 
stosowane do  młodzieży,  rozciągało  się  i  względem 
starszych.  Nikt  ze  Sparty  bez  przyczyny  nie  wychodził, 
a  wiek  pędzili  w  mieście  tak  jak  w  obozie,  przepisane  w 
każdym  sianie  i  porze  wieku  mając  obowiązki ;  każdy 
więc  nie  tak  żył  sobie,  jak  krajowi.  Gdy  zbywało  nie- 
kiedy czasu  starcom  od  pelnieuia  własnych  przepisów, 
szli  gdzie  młodzież  zostawała,  i  albo  się  przykładali  do 
ich  nauki,  albo  sami  naukę  brali.  Żeby  zaś  na  wzmoże- 
nie umysłu  i  ćwiczenie  się  w  cnotach  żadnemu  ze  bparla- 
nów  nie  brakło  czasu  i  sposobności,  uwolnił  ich  Likurg 
od  gospodarstwa  rolnego  i  kunsztów  :  wszystkie  te  dzia- 
łania niewolnikom  zostawione  były. 

Z  pieniędzmi  pieniactwo  ze  Sparty  ustąpiło,  nie  mo- 
gio  się  albowiem  gnieździć  i  ruzpostrzeć  tam ,  gdzie 
równość  zniosła  niedostatek ,  a  obfitość  skromnością 
utrzymywana  była. 

Gdy  kraj  w  pokoju  zostawał,  zabawiali  się  wszyscy 
obywatele  w  czasach  wolnych  rozmaitemi  igrzyskami, 
lub  polowaniem  ;  czas  schodził  na  niewinnych  zabawach 
i  mądrem  rozmawianiu  ;  nie  był  albowiem  nieprzyjacie- 
lem wesołości  Likurg,  a  chcąc  mieć  raźnych  i  ochoczych 


wspóioby  watelów,  gdzie  były  miejsca  zgromadzenia,  tam 
śmiechu  posągi  stawiać  kazał. 

Cel  najusilniejssy  praw  jego  zmierzał  ku  stowarzy- 
szeniu wzajemnemu  i  jak  najściślejszym  zobopólnym 
względom,  któremtby  się  współobywatele  jedni  kudru* 
gim  skłaniali ;  jakoż  przyzwyczajał  du  obcowania ,  a 
samotność  obydzał.  Chciał  ich  mieć  jak  pszczoły  w  ulu, 
w  jednejże  chęci  ściśle  połączonych  i  tchnących  jednym 
duchem ,  i  nie  zawiódł  się  w  swojem  żądaniu.  Znać 
było  z  pierwszego  wejrzenia  wspólną  ich  ku  sobie 
względność,  a  przy  niej  szacunek  :  pod  dzielnem  świętej 
miłości  ojczyzuy  hasłem ,  żarzył  się  i  wzmagał  umysł 
wspaniały,  piętno  Spartana. 

Tego  sposobu  myślenia  i  czucia  dał  dowód  jedeu  z 
nich,  który  nie  mogąc  być  umieszczonym  w  liczbie 
trzechset ,  wchodzących  do  rady,  zamiast  okazania 
gniewu ,  rzekł  z  radością  :  •  Cieszę  się,  iż  trzysta  lep- 
■  szych  nademnie  znalazło  się  w  Sparcie.  ■ 

Ci  którzy  dopomogli  Likurgowi  do  odmiany  rządu^ 
najpierwsi  do  senatu  weszli ;  następstwo  po  nich  wyzna? 
czył  tym,  których  lud  wybierze,  byleby  przeszli  lat 
sześćdziesiąt.  Wybór  czyniony  był  okrzykiem ;  kładzio- 
no na  głowę  wybranego,  wieniec  z  kwiatów  :  szedł  żalem 
dziękować  bogom,  a  gdy  się  wracał,  każdy  z  powino- 
watych przykładał  się  do  częstowania  jego  mówiąc  : 
I  Miasto  cię  czci  tą  ucztą.  >  Stawiano  przed  nim  po- 
dwojoną miarę  pokarmu,  połowę  dawał  tej  z  krewnych, 
którą  najwięcej  szacował,  mówiąc  :  «  Czynię  cię  uczest- 
Ł  niczką  czci,  klórąm  odebrał.  ■ 

Co  się  tycze  obrządków  pogrzebowych,  pozwolił  ciała 
zmarłych  chować  wśród  miast  i  przy  świątuicaeh  ;  chciał 
albowiem  takowemi  widoki  uśmierzać  bojaażń  śmierci. 
Zwłoki  umarłych  w  czerwone  sukno  uwiuionie;  przy- 
irząsłszy  oliwnym  liściem,  składano  w  ziemię.  Nagrob- 
ków stawiać  zakazał,  tylko  tym,  którzy  za  ojczyznę  po- 
legli. Żałoba  nie  mogła  dłużej  trwać  nad  dni  dwanaście. 

Wyjazd  do  cudzychkrajów  był  zabroniony,  dla  tej 
przyczyny  w  swobodnym  kraju  istotnej,  żeby  się  przy- 
woźne,  jak  bywa  zwyczajnie,  mazymy  i  obyczaje  w  to- 
warzystwo nie  wkradły.  Cudzoziemców  ze  Sparty  wypę- 
dził, i  nakazał,  aby  ich  lam  nigdy  nie  przyjmowano, 
jeżeliby  tylko  dla  samej  ciekawości  przyjeżdżali ;  im  się 
bardziej  albowiem  cudzy  w  kraju  gnieżdżą,  tym  większa 
rośnie  i  chęć  i  sposobność  do  wprowadzenia  nowości,  te 
zas  choć  pozorne,  szkodliwe  są  w  kraju  rządnym.  Mu- 
zyki nawet  przywożnej  nie  cierpieli  Spartanie,  i  tak 
zamknął  wrota  nowości,  jak  się  zwykło  pospolicie  czynić 
przeciw  powietrznej  zarazie,  kiedy  się  zbliża. 

Przygania  Likurgowi  Arystoteles,  iż  pozwalał  mło- 
dzieży łolrowstwa  i  gwałtu ,  i  że  naznaczył  dni  niektóre, 
w  których  wyszedłszy  z  miasta  odzierali  podróżnych. 
Pozór  wprawienia  w  kunszt  wojenny  usprawiedliwić 
dzikości  takowej  nie  może ;  ale  oprócz  tego  pisarza ,  ile 
Ateńczyka  uprzedzonego  przeciw  Sparcie,  żaden  inny 
pisarz  o  lakiem  bezbożncm  pozwoleniu  wzmianki  nie 
uczynił. 

Ustanowiwszy  Likurg  wszystkie  swoje  prawa,  gdy  wi- 
dział je  ugruntowane  w  umysłach,  i  wdrożone  zwycza- 
jem, oznajmił  zgromadzonemu  ludowi,  iż  jeszcze  jedno 
istotne  dla  nich  zgotował,  ale  nie  mógł  go  obwieścić, 
pókiby  wprzód  Apollina  w  Delfach  wyroku  nie  zyskał. 
Wybrał  się  więc  tam,  wprzód  jednak  wszystkich  przy- 
sięgą zobowiązał,  iżby  do  prowrotu  jego,  co  im  przepi- 
sał, ścisłe  zachowali.  Uczynili  lo,  on  zaś  wybrawszy  się 
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ce  Spartj  jnł  «Kcej  nie  powrócif  :  odcliiwtxy  albowiem 
Apollinowi  ofiarę  i  odebrawszy  wieszczba «  ii  póki 
Laccdemończykowie  prawa  jego  zachowają,  poty  fzczę- 
śliwemi  będą ,  wstrzytnai  się  od  pokarmu ,  i  tyra  apo- 
Bobem  tamie  w  Delfach  iycia  dokonat. 

NUMA    POMPILIUSZ. 

Romulus  po  trzydziestu  lat  panowania,  jako  się  wyżej 
namieni^o,  podczas  ofiar  i  obrad  w  zgromadzeniu  se- 
natu i  ludu  uczynionych,  znikoąi  z  oczu,  a  raczej  zabity 
był  duia  siódmego  lipca.  Po  jego  śmierci  w  wielkiej 
zostawali  troskliwości  obywatele  Rzymu,  kogo  po  nim 
wyznaczyć  następcą  tronu.  Zgadzali  się  wszyscy  na  to, 
ii  im  króla  potrzeba  byio,  ale  czyli  ten  miai  być  z  na- 
rodu Rzymian  lub  Sabinów,  z  tych  zas  kogoby  wybrać, 
nad  tem  się  zastanawiali.  W  takowym  zostając  stanie 
trwogi  i  wątpliwości ,  ieby  rząd  i  bezpieczeństwo  pu- 
bliczne nie  odniosło  jakiego  uszczerbku,  postanowili, 
aieby  kaidy  s  senatorów  w  szczególności  kolejno  przez 
godzin  dwauaście  osobę  króla  zastępował,  pókiby  zgoda 
powszechna  na  wybór  monarchy  nie  stanęła.  Ciąg  tako- 
wego namiesnictwa  w  historyach  miauują  bezkrólewiem. 

Po  niejakim  czasie  aieby  obudwóm  stronom  dogo- 
dzić, stanęło  na  tem  :  ii  Rzymianie  obiorą  króla,  a  ten 
będzie  z  narodu  Sabinów.  Naradziwszy  się  więc  między 
sobą,  obrali  Numę  Pompiliusza,  który  chociai  byi  Sa- 
binem,  nie  miai  w  Rzymie  siedliska. 

Ro«lem  byl  z  Kuryi,  miasta  celnego  Sabinów,  ojciec 
jego  nazywał  się  Pomponius  :  to  zaś  zdarzenie  zdawaio 
iię  być  w  nim  osobliwsze,  ii  w  ten  aam  dzień  urodził  się, 
w  którym  byi  Rzym  zaioiony,  tojest  w  dwudziestym 
pierwszym  Kwietnia. 

Dobre  wychowanie  utwierdziło  w  nim  skłonność  do 
cnoty,  ukracai  namiętności  swoje,  i  na  lem  prawdziwą 
moc  uraysia  zasadzał.  Zbytków  wszelakich  nieprzyja- 
ciel, nie  szedł  za  powabami  lubieiności  i  skąpstwa,  ale 
dóm  jego  stał  otworem  dla  wszystkich ,  tak  ziomków, 
jak  przychodniów ;  skąd  i  radę  i  pomoc  i  przykład  ku 
naśladowaniu  brali.  W  bogobojności  się  statecznie  za- 
chował; życie  zaś  jego  cnotliwe  takową  mu  wziętość 
zjednało  u  wszystkich,  ii  Tacyusz,  który  wspólnie  z  Ao- 
mulusem  panował,  jedyną  córkę  swoje  Tacyą  jemu  po- 
ślubił. 

Nie  podniósł  się  w  pycbę  takowem  małieństwem  i  nie 
szedł  więc  do  Rzymu  mieszkać  przy  teściu,  ale  został  w 
domu  mając  wraz  z  maiiouką  pilne  staranie  o  zgrzybia- 
łym ojcu  swoim  ;  i  ta  dobrowolnie  przeniosła  iycie  spo- 
kojne w  ukryciu  z  męiem,  nad  wszystkie  w  Rzymie  w 
domu  ojca  wspaniałości.  Po  lat  trzynastu  najszczęśliw- 
szego poiycia  utracił  małionkę ,  i  natychmiast  żywym 
pf  zejęty  ialem  wyniósł  się  i  miasta  i  na  wsi  odludne  iy- 
cie prowadził.  Tam ,  ie  najczęstsze  przechadzki  jego 
były  w  gajach,  bogom  poświęconych,  wieść  poszła  mif- 
dzy  ludem,  jakoby  od  Nimfy  Egeryi  ulubiony  z  nią  iy- 
cie prowadził.  Umiał  potem  uiyć  ku  dokonaniu  zamy- 
słów swoich  lej  pionuej  wieści,  jako  się  lo  w  dalszym 
ciągu  życia  jego  pokaże. 

Wyprawieni  z  Rzymu  do  nowo  obranego  króla  posło- 
wie, byli  Walezus  i  Prokulus,  lifdzie  wielce  znamienici, 
z  których  nawet  pierwszego  Sabiuowie,  drogiego  Rzy- 
mianie już  byli  wzywali  na  tron.  Gdy  poselstwo,  z  któ- 
rem  ich  przysłano,  sprawili,  takową  im  w  obecności  ojca 
i  jednego  i  powinowatych  dai  odpowiedft  :  ■  Raida  stanu 


•  odmiana  niebezpieczną  jest,  i  dość  rzadko  na  dobrw 

•  wychodzi  ;  ten  kióry  ua  los  swój  skarżyć  się  nie  moie, 
t  ale  rzyui ,  gdy  sposób  życia  do  którego  przywykł , 

■  porzuca,  aby  się  inszego  chwycił.  Oczom  nprsedae- 
t  niem  zaćmionym,  tron  powabny ;  ale  kto  ai^  nań  pil- 

■  nie  patrzy,  inaczej  go,  niż  drudzy,  cenić  powiizien ; 

■  tym  bardziej  zaś  rzymski,  po  tem  co  się  z  Romuluaem 

■  stało,  którego  gdy  żył,  posądzono  o  zabójstwo  Tacyu- 

•  sza,  a  po  śmierci  okrył  hańbą  tych,  których  saliójcaini 

■  jego  mianują.  Jeżeli  więc  takiego  losu  dozziai  teo,  któ- 

•  rego  nad  ludzi  wyniesiono,  czego  się  ja  spodziewać 

■  mogę,  który  od  bogów  nie  pochodzę,  i  tem  się  lylko 

•  mogę  zaszczycić,  co  zwyczajnie  mianują  być  mai«j  prsy- 

■  zwoitem  ludziom  na  wysokich  dostojeństwach  oaadso* 
c  nym ;  jakoto  miłością  pokoju,  wstrętem  od  gwałtu  , 
>  gustem  w  nauce,  życiem  pasterskiem  i  roloiczem.  Ro- 

■  mulus  zostawił  wam  wojny,  może  i  niesprawiedliwe ; 
t  trzeba  więc  wam  dzielnego  króla  na  ich  prowads«nie. 

•  Stan  rycerski  jeżii  nie  jedynie,  najbardziej  u  was  po> 
i  płaca  ;  przyzwyczajeni  jesteście  do  oręża,  i  ten  jedjnj 
I  jest  wasz  cel  i  zamiar,  abyście  rozszerzali  granice  |»ań> 
i  stwa  waszego.  Gdybym  więc  nie  miał  innych  powodów 
t  do  odmówienia,  ten  sam  za  dostateczny  uznacie,  ii  jest 

■  rzecz  nierozsądna  nakłaniać  ku  pokojowi,  bogobojno- 

•  ści  i  wierze  tych,  którym  bardziej  przystoi  mieć  wodza 

•  do  bojów,  niż  króla  do  rządu.  • 

Nie  dali  się  przekonać  Rzymianie,  i  owszem  tym  mo- 
cniej nalegali,  aby  przyjął  koronę;  gdy  zaś  i  współoby- 
watele i  powinowaci,  i  przyjaciele ,  a  nakońcu  i  sam 
ojciec  nalegał,  aby  się  upornie  wzywającym  uie  stawiał; 
przezwyciężył  wstręt  i  przyjął  królestwo. 

Na  samym  wstępie  panowania  rozpuścił  ów  pnłk 
strażników  osoby  królewskiej,  których  zwano  Celerea 
od  prędkiego  wykonania  rozkazów;  nie  chciał  albowiem 
być  strzeżonym,  sam  będąc  strażnikiem  z  urzędu  swo- 
jego; ani  zdać  się  nie  wierzyć  (jak  sam  mówił)  tym  , 
którzy  w  nim  ufność  swoje  położyli;  ani  mieć  ta- 
kich poddanych,  którychby  strażą  zbrojnąod  siebie  od- 
stręczał. 

Udał  się  zatem   do  ustanowienia  niektórych   unę- 
dóW ,  i  zaczynając  od  ofiarników ,  do  dwóch  dawniej 
wyznaczonych  Jowisza  i    Marsa,     przydał    trzeciego   i 
ua  cześć  ubóztwionego  poprzednika,  i  Quirynalnym  na- 
zwał. 

Rzymu  pierwiastki  były  gwałtowne. a  duch  popędliwj 
wrzał  w  umysłach  obywatelów ,  przez  cały  ciąg  rządu 
Romulusowego  do  wojny  przywykłych  :  chcąc  więc  ' 
ułagodzić  takową  srogośći  dzikość,  i  do  użycia  słodkich 
owoców  pokoju  skłaniać  nieznacznie,  zaczął  od  bogo- 
bojności urzędowanie.  Ustanowił  zatem  na  cześć  bogów 
igrzyska  i  obchody  uroczyste;  oznaczył  sposób  i  czas 
ofiar;  starał  się  okazałością,  wdziękiem  śpiewania  i  tań- 
ców czynić  je  priiyjemnemi  i  powabnemi :  wzniecał  nie- 
kiedy zbawienne  postrachy,  obwieszczając  wyroki  trwo- 
żące przestępnych  i  nieposłusznych;  zgoła  wszelkich  u- 
iywał  sposobów,  któremiby  mógł  wzruszyć  umysły  i  u- 
pokorzyć  krnąbrność  uporu  i  dawnych  przeświadcaeń 
pod  jarzmem  religji. 

Budował  świątynie,  ale  w  nich  kłaść  posągi  bogów  xa- 
kazał;  jakoż  przez  lat  sto  sześćdziesiąt  Rzymianie  ich 
nie  mieli :  dopiero  po  owych  czasiech,  gdy  Rrym  kan- 
asta do  siebie  ściągnął,  stawiać  je  na  widok  w  świątni- 
cach  zaczęto. 

Postanowił  ofiarniki,  które  nazwał  Pontifices,  i  prse* 
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pisał  im  ustawy,  jak  ai^  sprawiać  nieli,  tak  co  do  spo- 
•obu  ijcia,  jako  też  do  ohr/.ądkńw,  których  odprawia* 
nie  byio  im  poruczone.  Nazwisko  Pontifcz  z  wyrazu 
iacińskiego  od  mostu  pochodzi ,  im  albowiem  strat 
icb  i  zawiadowanie  zlecono.  Przetożony  nad  ofiarni* 
kami,  którego  najwyższym  zwano  Poutifes  Maximus, 
byt  na  czele  wszystkich,  miaf  swoje  osobne  przepisy,  i 
powszechną  pieczą  nad  tern  wszyslkiem,  co  do  spraw  i 
obrządków  religji  naleiaio;  osobliwiej  zas  to  im  było  za- 
lecono, ażeby  w  ofiarach  starożytne  obrządki  zachowane 
aostaiy,  nic  nie  przydając,  ani  ujmując  s  tef o,  co  raz  w 
tej  mierze  byio  przepisane. 

Ustanowienie  wiecznych  ognia  stra&nicsek  panien 
Weslalskich  od  Numy  poszło,  on  je  pierwszy  do  Rzymu 
wprowadził,  i  reguły  im  opisał.  Z  początku  było  ich 
tylko  dwie,  powiększył  samże  Numa  liczba  do  czterech, 
Serwłusz  Tullius  przydał  jeszcze  dwie,  i  odtąd  w  tej 
liczbie  zostały.  Powinnością  ich  było  strzedz  ognia  po- 
święconego, który  nigdy  zagasnąć  nie  miał.  Gdy  przer 
winę  strzegącej  ustał,  śmiercią  karana  zostawała.  Czy- 
stość przez  lat  trzydzieści  po  wstąpieniu,  powinny  były 
zachować,  po  tym  czasie  miały  wolność  stan  sobie  obrać. 
Przekonane  o  niedochowanie  slobu,  żywcem  w  ziemię 
zakopywano,  co  z  obrządkami  osobliwemi  wykonywać 
musiał  sam  najwyższy  ofiarnik,  pod  którego  zwierzchno- 
ścią zostawały.  Miały  sobie  nadane  wielkie  przywileje, 
a  między  inuemi  prawo  za  życia  rodziców  rozrządzania 
majątkiem  własnym.  Gdy  wychodziły,  tak  jak  przed  u- 
rzęduikami  szły  liktory,  gdy  zaś  przypadkiem  trafiło  się 
której  spotkać  na  drodze  winowajcę  wskazanego  na 
śmierć,  ich  obecność  uwalniała  go  od  kary :  przysiądz 
jednak  pierwej  miały,  iż  spotkanie  wcale  nieprsewidzia- 
ne  było. 

Postanowi!  Numa  innnejeszcze  rodzaje  ofiarników, 
a  między  niemi  Feciales  i  Salienses,  Ci  z  tej  okoliczno- 
ści nastali ,  iż  gdy  w  ósmym  roku  panowania  jego 
wszczęły  się  w  Rzymie  zaraźliwe  choroby,  a  coraz  bar- 
dziej szerzyć  się  zaczynały,  wieść  się  rozeszła,  a  raczej 
sam  ją  Numa  wszczął  i  rozsiał,  iż  puklerz  spadł  z  nieba. 
Gdy  go  więc  ludowi  ukazywał,  i  wszyscy  przeto  w  wiel- 
kiej trwodze  zostawali,  rzekł :  iż  miał  to  sobie  od  Nimfy 
Egeryi  objawiono,  że  takowe  znamię  szczęścia  przyszłe- 
go w  Rzymie  było  rękojmią,  lecz  należało  podobnych 
temu  puklerzowi  innych  jeszcze  jedenaście  zrobić,  tak 
iżby  owego  spadłego  rozeznać  między  niemi  nie  było 
można.  Stało  się  tak;  a  gdjf  właśnie  naówczas  choroby 
zaraźliwe  ustały  ,  przypadek  cud  stwierdził ,  a  wieść 
znalazła  wiarę.  Na  strzeżenie  tych  puklerzów  Salienses 
ustanowieni  byli,  ku  czci  Marsa;  i  gdy  miesiąc  od  jego 
nazwiska  przypadał,  corocznie  czynili  po  mieście  uroczy- 
•te  obchody  przybrani  w  zbroje,  w  jednej  ręce  trzyma- 
jąc miecz,  w  drugiej  każdy  z  nich  po  jednym  puklerzu. 
W  owem  obcho<lzeniu  odprawiali  tańce  tym  kształtem, 
iż  przy  szczęku  broni  widzieć  się  dawały  patrzącym 
oznaki  boju,  sztoki  szermierstwa.  Puklerze  zwano 
Scuta  Ancilia,  z  wyrazu  greckiego,  oznaczając  ich  kształt 
i  postać. 

Feciales  albo  •trażnicy  pokoju,  i  razem  wypowia- 
dacze  wojny,  mieli  włożony  na  ziębie  obowiązek  jedna- 
nia zatarg,  któreby  między  Rzymianami  a  ich  ząsiaily 
zachodzić  mogły.  W  nadarzających  się  okolicznościach 
wyzjrłano  ich,  aby  łagodnemi  sposoby  nakłaniali  ku 
zgodzie;  ale  gdy  wszystkie  ich  usiłowania  były  nada- 
remne, zezwalali  na  to,  iżby  orężem  i  mocą  krzywd  po- 


czynionych sobie  lud  Rzymski  dochodził,  i  stawając  na 
granicach  niedającego  się  użyć  ku  pojednaniu  i  zgodzie 
narodu,  wypowiadali  mu  wojnę,  biorąc  wprzód  bogiiw 
na  świadectwo ,  jako  nie  z  Rzymian  przyczyna  pocho- 
dziła. 

Nie  daleko  świątyni  Westy,  gdzie  ogień  wieczysty 
zachowywano,  wystawił  Numa  mieszkanie  ozdobne  i  do- 
statnie dla  królów,  następców  swoich,  i  nazwał  je  Re- 
gia :  sam  zaś  miał  drugi  dóm  swój  wUsny  na  górce 
kwirynalnej. 

Z  jego  przepisów  i  to  posało,  iż  gdy  czyniono  ofiar) 
na  cześć  bogów,  i  lud  się  przeto  zgromadził,  woźni  praod- 
kujący  skupionym  tłumom  nakazywali  milczenie  ,  i 
ażeby  wówczas  każdy  trwał  ścisłe  w  bogoroyślności , 
przed  samem  zaczęciem  obrządków  wołano:  hoe  ag* , 
to  działaj.  Przez  co  wdrażała  siew  umysły  przytomnych 
powinność,  niczem  się  innem  wówczas  nie  zatrudniać , 
prócz  błagania  i  czczenia  bóztwa.  Zwyczaj  ten  niena- 
ruszenie trwał  w  Rzymie  do  najpóźniejszych  czasów. 

Romulus  wszystko  działał  i  ustanawiał,  cokolwiek 
ku  rozscerzenio  granic  państwa  służyć  mogło,  mniej 
więc  zastanawiał  się  nad  wewnętrznym  porządkiem  i  u- 
rządzeniem;  Numa  przeciwnym  sposobem  istotę  uszczę- 
śliwienia na  zachowaniu  praw  i  ścisłem  obyczajności 
utrzymywaniu  zasadzał.  Zewsząd  więc  granice  państwa 
takie,  jakowe  zastał  oznaczył,  grunta  odłogiem  leżąt*e 
między  ubogich  obywatelów  podzielił,  ażeby  każdy  a 
nich  mając  dostateczne  wy  żywienie, cudzej  własności  nie 
pragnął,  a  tym  bardziej  się  przywiązywał  do  ojczyzny, 
względnej  na  jego  potrzeby  i  wyżywienie.  Wezwycza- 
jonych  ustawiczną  wojną  do  zabójstw  i  łupieztwa,  wi- 
dokiem prac  i  zysków  wiejskiego  życia  przyswajał  ku 
lodzkości,i  łagodził  słodyczą  niewinnych  zabaw  ziemiań- 
skich, umysły  zdziczałe.  Polubiwszy  raa  swój  stan  , 
tym  dzieiniejssemi  stawali  się  w  wspólnej  obronie  nie 
tylko  państwa,  ale  i  swojej  własności.  Te  były  powody 
Numy  w  podziale  gruntów:  wiedział  albowiem,  iż  mi- 
łość rolnictwa  spokojności  pragnie,  a  bardziej  jeszcze 
służy  ku  obyczajności,  niż  ku  zbogaceniu.  Ze  szczegól- 
nych wydziałów  ziemi,  a  zatem  mieszkańców  składały 
się  wsi,  nad  każdą,  mieli  dozór  urzędnicy  nazwani  od 
niego  !  Magistri  pagomm,  mistrza  wsi.  Tych  było  po- 
winnością mieć  baczność,  jak  grunta  uprawiano,  jak  się 
mieszkańcy  rolnśki  sprawowali,  a  im  lepiej  w  wydziałach 
roboty  gospodarskiej  pracowali,  tym  ohfitsze  nagroiiy 
odbierali ;  leniwi  zaś,  krnąbrni  i  nieobyczajni  odnosili 
nagany  i  kary. 

Żeby  zapobiegł  szkodliwej  różuicy,  która  dotąd  trwa- 
ła w  Rzymie  między  połączonemi  narodami ,  skąd  co- 
dsicnnie*dawnych  mieszkańców  z  Sabinami  nastawały  za- 
targi, niesnaski  i  spory,  uczynił  podział  mieszkańców 
według  rzemiosł  i  stanu  każdego  w  szczególności;  usta- 
nowił zatem  cechy  albo  zgromadzenia  ludzi  jednemże 
rzemiosłem  bawiących  się ;  byli  więc  wspólnie  w  towa- 
rzystwie z  sobą  obudwu  narodów  obywatele.  Każde  z 
nich  miało  swoje  prawidła,  i  tym  sposobem  połączeni 
wzajemnie,  zapomnieli  nieznaczenie  pierwszych  różnic, 
a  zatem  sporów,  których  były  przyczyną. 

Poprawił  zdrożność  dawnego  prawa,  które  nadawało 
moc  ojcom  zaprzedawać  własne  dzieci,  wyją|  alłK>wiem 
z  powszechnego  przepisu  te ,  które  za  zezwoleniem  ro- 
dziców w  stan  małżeński  weszły,  znajdując  to  okrucień- 
atwem,  iżby  niewiasta  idąca  za  wolnego,  miała  zostawać 
pf^tem  małżonką  niewolnika. 
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Za  czaftów  Romulusa  kalendarz  zle  byi  uiożony,  lak 
dalece  iż  miesiące  nie  byfy  siihie  równe  w  liczbie  dni, 
jedne  ich  miafy  tylko  dwadzieścia ,  drugie  Irzydziesci 
pi^  :  nie  brano  albowiem  w  tej  mierze  sposobów,  pra- 
wideł i  ustanowienia  wedle  obrotów  siońca,  lub  xi^iy- 
ca,  ale  jedynie  »\ą  na  lem  zasadzano,  iżby  rok  zawierał 
w  sobie  dni  trzysta  sześćdziesiąt.  Z  przydatkowych  więc 
dni  eo  lat  dwa  ,  uczynił  miesiąc  przybyszowy,  i  nazwał 
go  Mercedinus,  naznaczył  mu  zas  miejsce  w  biegu  ro- 
cznym |>o  Lutym;  ale  w  dalszym  czasie  Juliusz  Cezar 
do  tej  rok  pory  przyprowadził,  w  której  polem  po- 
został. 

Odmienił  także  dawny  porządek  miesiąców  :  z  Marca 
który  przedtem  pierwszym  był  w  roku,  uczynił  trzeci,  a 
pierwszym,  jak  i  teraz  jest,  ustanowił  Styczeń,  inne  na- 
stępująre  były,  jak  i  teraz  są  :  c  Aprilis,  Majus,  Junius, 
Quinctilius,  ■  potem  zamieniony  został  na  cześć  Juliu- 
sza, Sextilis  na  Augusta  cesarzów.  Twierdzą  pisarze  nie- 
którzy, iż  dla  tego  wziął  Marcowi  pierwszeństwo  roku, 
iż  był  Marsowi  vkojny  bożyszczu  poswi^ony,  przeniósł 
więc  Januarium,  przezwany  od  Janusa,  który  ubóztwio- 
ny  miał  być  niegdyś  monarchą  spokojnym,  a  naród  któ* 
remu  panował  odstręczając  od  gwałtowności  i  zabójstwa, 
w  obyczajność,  łagodność  i  ludzkość  wdrożył.  Jakoż  gdy 
Rzym  w  pokoju  zostawat ,  drzwi  świątyni  Janusa  zamy- 
kano, jakby  tylko  w  wojnie  go  błagać  należało,  aby  spo- 
kojnosć,  w  której  się  kochał,  przywrócił.  Obrządek  ta- 
kowy dwa  razy  tylko  odprawił  się  ir  burzliwym  na  nie- 
szczęście świata  Rzymie,  w  czasie  Rzeczypospolitej  pod 
konsulami  Markiem  Atyliuszem  i  Manliuszem  Tytem, 
drugi  raz  sam  August  drzwi  koscioia  Janusa  zamknął. 

Obadwa  razy  ua  krótki  czas  zamykano  ten  pokoju  sza- 
cowny przybytek,  ale  cnotliwego  Numy  staranie  i  prace 
ten  pożądany  skutek  przyniosły,  iż  przez  cały  przeciąg 
czterdziestu  trzech  lat  panowania  jego  nie  był  otworzo- 
ny. Jakoż  w  szczęśliwym  tym  czasie  nie  znał  Rzym  woj- 
ny, buntu  i  żadnej  nowości  takowej,  któraby  go  o  jakąż- 
kolwiek  szkodę  przywieść  mogia  :  zazdrość,  nienawiść 
albo  chęć  tronu  nikogo  przeciw  niemu  nie  uwiodfy, 
czyli  to  dla  bogobojuości  rządcy,  dla  której  mniemano 
powszechnie,  iż  w  osobliwej  był  bóstwa  straży;  czyli 
dla  szacunku  cnot  jego ,  csyli  też  los  tak  zdarzył ,  iż 
go  do  końca  upieięgnował  w  łagodnem  i  słodkiem  dzier- 
żeniu państwa.  Sprawdziło  się  na  oim  co  później  Pla- 
to powiedział :  ■  ludzie  w  szczególności  i  państwa,  które 

•  ich   stowarzyszenie   czyni  ,  wtenczas  tylko  zupełnej 

•  szczęśliwości  użyć  mogą,  kiedy  przez  boże  zrządze- 
■  nie,  najwyższa  wiadza  w  jednej  osobie  z  prawą  mądro- 

•  drością  się  zejdzie,  a  obie  wspolem  zjednają  cnocie 
c  zwycięztwo  nad  zbrodnią.  ■  Prawy  albowiem  mąż 
nie  tylko  sam  jest  szczęśliwym,  ale  nadaje  szczęście  tym, 
co  idą  za  jego  radą;  nie  potrzeba  takiemu  grokb  i  przy- 
musu ,  żeby  nakłonił  ku  dobremu  tych  ,  co  go  słu- 
chają, albowiem  widząc  przykład  przy  radzie,  sposobią 
się  przejąć  co  widzą ,  a  łagodnością  ujęci  z  ochotą  do 
cnoty  się  garną:  Ten  więc  zaprawdę  godzien  być  kró- 
lem, który  wpoić  może  w  drugich,  co  sam  wśród  sie- 
bie czuje,  a  nikt  tego  lepiej  nie  zdziałał  nad  Numę 
Pompiliusza. 

•  Śmierć  jego,  jak  życie  była  spokojna,  wiekiem  stra- 
wion  sgasł,  w  roku  ośmdziesiątym  trzecim  życia,  w 
czterdziestym  panować  zaczął.  Obchód  pogrzebowy 
zgromadził  nie  tylko  Rzymu  i  okolic  mieszkańców,  ąle 
pobliższe  narody,  których  tłumy  s  wieńcMni   ^^tffij 


czcząc  zmarłego  cnoty.  Nieśli  na  mararh  szacowne  zwio- 
ki  Patrycyuszowie ,  a  lud  płakał.  Pogrzebionjm  byi 
przy  górze  Janiculum  zwanej,  i  z  nim  złożone  bjrty  pi- 
sma jego,  tak  albowiem  był  przykazał. 

PoaÓWHAIlIB    NUMT    z    LlEOftaiBS. 

Bogobojność,  wstrzemięźliwość,  zupełne  Łych  mm- 
cnych  mężów  nadarza  podobieństwo.  W  tern  jesscze 
podobni,  iż  równie  na  wsparcie  prawodawstwa  awego 
używali  podstępów  ,  wmawiając  w  lud  ,  Likurg  wjrokt 
Delfów,  Numa  objawienia  Egeryi. 

W  tem  różni,  z  równym  jednak  zaszczytem,  iż  jeden 
przyjął  królestwo  niechętnie,  drugi  go  odrzucił  cnoUi- 
wie.  Pierwszy  z  obywatela  przez  cudzych  na  państwo 
wszedł,  drugi  mogąc  być  u  swoich  królem,  obywatelem 
został.  Chwalebna  jest  rzecz  dla  cnoty  zostać  monarchą, 
nie  taniej  zamienita  tronu  się  przez  cnotę  wyrsec. 

Druga  między  nimi  różnica  w  tem  jest,  iż  jąwssy  ai^ 
rządu,  na  wzór  muzyczny  działali  rzecz,  Likurg  to  czy- 
nił, co  natężając  strony  podwyższa  dźwięk  i  ostrzy,  Nu- 
ma co  nadciągnięte  ku  wdzięku  zwalnia.  Pierwssyr  wj- 
korzeniał  i  przeistaczał  nagle,  Numa  nieznacznie  łago- 
dził i  zwalniał. 

Nieludzkie  z  niewolnikami  obchodzenie  się  Likurg 
nakazał;  Numa  chcąc  ich  stan  ulżyć,  i  znieść  po  częscf 
piętno  zhańbienia:  w  uroczystość  Saturna  pozwolił  in» 
z  panami  równać  się,  i  obcować,  i  przynajmniej  na  czas 
dał  im  zakosztować,  co  to  jest  swoboda. 

Tak  Likurg  jako  i  Numa,  wiedli  do  wstrzemięźliwo- 
ści, ale  pierwszy  bardziej  zmierzał  ku  wojnie,  Numa  ku 
obywatelstwu.  Może  to  pochodziło  z  okoliczności  w 
których  zostawali ;  jeżeli  bowiem  Numa  zapał  wojowni- 
czy wstrzymywał,  czynił  to  dla  tego,  aby  poskromi! 
świeżo  skupionych  gwałtownikow ,  przyzwyczajonych 
do  zaboru  i  morderstwa ;  Likurg  spokojnych  zastał , 
ale  mniej  zdolnych  do  odporu;  nie  w  nadzieję  więc 
rozszerzenia  granic,  ale  z  potrzeby  ustrzeżenia  własności 
w  żołnierzy  przeistaczał. 

Ustawy  Nu  my  względem  płci  niewieściej  tchnęły  wsty- 
dem i  przystojnością,  Likurg  zbyt  ją  zamężniał ;  zapasy 
publiczne  i  odzież  ledwo  nagość  okrywająca,  jeźli  (co 
tpudno  do  uwierzenia)  nie  gorszyły  młodzieży  tamtej- 
szej, zapewne  nie  dawały  chęci  ku  naśladowaniu  przy- 
chodniom. 

W  sposobach  wychowania  młodzieży  Likurg  uwiel- 
biony sprawiedliwie,  Numa  nie  dość  się  w  tej  mierze 
zupełnie  na  wolą  rodziców  spuścił. 

Z  wielu  jeszcze  innych  miar  moźnaby  tych  zacnych 
mężów  przyrównywać,  i  czynić  między  nimi  różnicę. 
Kto  zaszczyt  wojennej  sławy  nad  słodycz  szczęśliwego 
pokoju  przenosi,  ten  da  pierwsze  miejsce  Likurgowi  : 
kto  ma  czułość,  Numę  nad  niego  przełoży. 

SOLON. 

Ojciec  Solona  E\echestide8  nie  był  majętny,  pocho- 
dziło zaś  to  z  ludzkości  wielkiej  i  umysłu  zbyt  powolne- 
gjOf  lecz  urodzeniem  i  powinowactwem  znakomity  :  był 
aUMiwiem  potomkiem  ostatniego  Aten  króla,  z  matki  zaś 
W|N>winowactwie  blizkiem  zostawał  Pizystratowi,  który 
BCSisem  najwyższą  władzę  w  Atenach  osiągnął.  Z  mło- 
■ójth  lat  wielką  zaraz  ku  sobie  przyjaźń  powzięli ,  ta  w 
dalszych czasiech  mimo  najprseciwniejsze,  codo  spraw 
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publicznych,  obudwa  cdania,  utrzymywała  się  między 
nimi  stalecznie. 

Po  cmierci  ojca ,  który ,  jako  się  wyżej  namienilo  , 
przez  zbytnią  dobroć  i  ludzkość  majątek  swój  znacznie 
byi  nadwerężyi,  lubo  chcieli  mu  dopomagać  znajomi  i 
krewni ,  byleby  się  zaraz  wdai  w  interesui  publiczne , 
tak  jak  czynili  jego  przodkowie  ;  obrał  jednak  raczej 
kupiectwo ,  przenosząc  zysk  z  przemysłu  własnego  i 
pracy ,  nad  podlące  wspaniały  umysł,  choć  i  swoich 
wsparcia  i  zapomożeiiia ,  z  tfj  się  krwi  znając  być  sro- 
dzonym,  która  dawać,  nie  brać  była  przywykła.  Czyniąc 
krok  takowy  nie  ubiegał  się  za  bogactwem,  ale  sądząc 
potrzebnem  dobre  mienie  ,  przedsięwziął  uczciwemi 
sposoby  dojść  do  takowego  stanu ,  i  stać  się  użytecznym 
ojczyźnie.  W  owe  czasy  ,  jak  twierdzi  Hezyod ,  praca 
rąk,  rzemiosła  i  kunszta  nie  czyniły  podlącej  różnicy 
międry  ludźmi  :  kupiectwo  nadewszyslko  było  poważa- 
ne ,  jako  rzecz  kojarząca  społeczeństwa  ludzkie,  i  ua- 
dawająca  tym,  którzy  się  go  imali,  wiele  potrzebnych 
wiadomości. 

W  młodszym  wieku  bawiąc  sie  rymotworstwem  pisał 
niekiedy  dość  wolnie  ;  poslrzegłszy  zczasem,  iż  takowe 
wyrazy  im  wdzięczniejsze,  tym  bardziej  młodzieży  czy- 
tającej je  ,  mogły  być  szkodliwemi ,  odmienił  sposób 
pisania ,  i  odtąd  rytmy  jego  tchnęły  obyczajnością  i 
zagrzewaniem  ku  naukom  i  dziełom  chwalebnym;  na- 
koniec  stosował  je  i  do  rzeczy  publicznych,  wyłuszczając 
tym  kształtem  sposób  prawodawstwa.  Mówią  nawet ,  iż 
wszystkie  prawa  swoje  postanowił  był  wierszami  okre- 
ślić, ale  do  tego  nie  przyszło. 

Gdy  się  wieść  słatty,  którą  zyskał,  coraz  bardziej 
rozchodziła,  i  już  zaczynał  wchodzić  do  spraw  publi- 
cznych, przybył  du  Alen  Anacharsys  Scyta,  i  wszedłszy 
w  dóm  jego  rzekł :  i  Dla  tego  Solonie  ,  przybyłem  do 
c  Aten,  abym  z  tobą  przyjaźń  zawarł.  Lepiej  ,  rzekł 

■  Solon  ,  nie  ruszając  się  od  siebie  ,  zyskać  przyja- 

•  cioł ;— Gdy  więc  jesteś  u  siebie,  odpowiedział  wręcz 
I  Scyta,  według  Tt-łasuego  twojego  zdania  zyskajże  mnie 
c  przyjaciela.  ■  Zagadniony  dowcipnie  przyjął  go  w 
dóm,  i  w  ścisłej  odtąd  żyli  przyjaźni.  Bawił  się  przez 
niejaki  czas  w  Alenach  Anacharsys,  a  widząc  iż  się 
Solon  prawodawstwem  i  rządy  rzeczypospolitej  zatrud- 
nia ,  rzeki  mu  razu  jednego  :  ■  Wszystkie  te  prawa  i 

•  ustanowienia  ,  podobne  są  do  pajęczyny  :  słabych 
t  utrzyma,  aleją  mocni  przedrą.  ■  Ma  to  odpowiedział 
Solon  :  I  Ludzie  pospolicie  utrzymują  zawarte  między 

•  sobą,  jakiegokolwiek  bądź  rodzaju   ustanowienia  i 

■  przyrzeczenia  ,  gdy  ich  złamanie  zysku  im  nie  przy- 
«  nosi,  owszem  o  szkodę  przyprawić  może;  ja  mniemam: 

•  iż  się  i  z  prawami  mojemi  piidnbnie  stanie,  które  tak 

■  są  stosowne  ku  dobru  obywalelów,  iż  pożyteczniej  im 
I  będzie  zachować  je,  niżli  przestąpić  i  złamać.  •  Poka- 
zał jednak  w  czasie  skutek,  iż  się  był  Solon  w  mniema- 
niu zawiódł,  a  przyrównanie  Anacharsysa  widocznie 
potwierdził.  Tenże  będąc  raz  przytomnym  zgromadze- 
niu ludu  Ateńskiego ,  gdy  się  po  skończonej  obradzie 
wraz  z  Solonem  do  domu  jego  wracał,  rzekł :  i  Wydziwić 

•  się  temu  nie  mogę,  gdy  widzę,  iż  po  to  się  schodzicie 

•  razem,  aby  mądrzy  istotę  rzeczy  wyłuszczali,  a  gispi 
c  czynili  to,  co  się  im  podoba.  • 

Udał  się  potem  Solon  do  Miletu,  chcąc  odwiedaić 
sławnego  Talesa  ,  którego  w  pierwszej  liczbie  międty 
zawołanymi  wieku  owego  mędrcami  kładziono.  W  ros* 
mowie  z  nim  wyraził  zadziwienie  nad  tem,  iż  żył  w  sta- 


nie hezżennym.  Nic  na  to  nie  rzekł  Tales,  ale  zmówił 
się  z  jednym  przychodniem,  który  gdy  on  rozmawiał  z 
Solonem,  w  dni  kilka  potem  wszedł  do  niego  powiada- 
jąc, iż  z  Aten  powraca.  Cóż  tam  słychać,  pytał  się  So- 
lon? To  tylko  wiem,  rzekł  przychodzień,  iż  całe  miasto 
było  w  narzekaniu  i  żałobie  z  przyczyny  śmieici  syna 
jednego  z  najpierwszych  tamtejszych  obywatelów.  Jak 
się  zwał,  pytał  Solon  7  Wiedziałem,  rzekł  przychodzień, 
ale  sobie  nie  przypominam  nazwiska.  Czy  nie  był,  rzekł 
zmieszany  badacz,  syn  niejakiego  Solona.  Tak  jest,  od- 
powiedział. Gdy  więc  rzewliwie  płakać  począł ;  c  Nie 
■  troszcz  się  rzekł  Talns,  to  bajka  z  namowy,  a  tobie 
c  odpowiedź,  dla  czego  ja  żony  ni«  mam.  •  Od  Hermip- 
pa  ta  powieść  wyszła,  zdaje  się  jednak,  iż  takowy  sposób 
myślenia,  z  jakim  się  Tales  wydal,  mniej  baczny.  Gdy- 
by albowiem  dla  bojaźni  straty  nic  czynić  nie  należało, 
co  stracie  podległe,  trzebaby  się  wszystkiego  zrzec  ,  co 
tylko  jett  słodyczą,  lub  zaszczytem  naszego  życia.  Nie 
trzeba  dla  tego  obierać  ubóztwa ,  iż  bogactwa  utracić 
można,  ani  przywdziać  na  się  nieczulość,  aby  się  od 
żalu  zachować,  ale  przez  rozum  i  uwagę  uzbroić  się 
zawczasu  przeciw  wszelkim  przygodom,  które  sie  nada- 
rzyć mogą. 

Wojna,  którą  byli  wiedli  od  dawnych  cusów  Aten* 
czycy  z  Megarensami,  o  dzierżenie  wyspy  Salaminy,  tak 
się  im  była  sprzykrzyła,  iż  prawo  ustanowili  zakazujące 
jej  wznowienia  pod  karą  śmierci.  Nie  mógł  znieść 
takowej  obelgi  Solon  czuły  o  honor  kraju  swego  :  użył 
więc  podstępu,  i  udając  iż  rozum  stracił,  przybrany  w 
wieńce  wśród  ludu  gdy  wszedł,  śpiewał  złożoną  od  sie- 
bie pieśń,  wzbudzającą  do  odzyskania  Salaminy  i  stra- 
conego ojczyźnie  zaszczytu.  Lud  to  słysząc  zapalił  się 
ku  chwalebnemu  dziełu,  a  Solou  odmieniwszy  postać , 
wodzem  wyprawy  ogłoszony,  i  honor!  dawoe dzierżenie 
ojczyźnie  przywrócił. 

Wyprawa  ta  i  jej  pomyślny  skutek  wielką  mu  u  współ- 
obywatelów  sprawiły  wziętość  ;  powiększyła  się  ta 
jeszcze  bardziej,  gdy  dzielnością  wymowy  nakłonił  lud 
do  wypowiedzenia  wojny  Cyrreńciykom,  za  to  :  iż  byli 
świątnicę  Delfów  gwałtownie  i  świętokradzko  naszli,  i  z 
bogactw  lam  od  wieków  złożonych  zlnpili. 

Wszzczęły  się  były  kłótnie  i  spory  między  obywate- 
lami. Mieszkańcy  górzystych  części  kraju  pragnęli,  aby 
lud  sam  tylko  rządził :  ci  co  w  nizinach  osiedli,  chcieli 
do  rządu  mieć  niektórych  wybranych  z  ludu  :  nadmor- 
scy pośrednictwo  między  lemi  żądaniami  niejakie  trzy- 
mając, ugodzić  je  usiłowali  takowym  sposobem,  iżby  to 
jak  najzdatuiej  ku  dobru  powszechnemu  służyć  mogło. 
Przyczyniała  sporów  zwyczajna  nienawiść  ubogich  ku 
majętnym,  zgoła  rzeczy  były  w  ostalnieni  zamieszaniu  i 
stanie  gwałtownym.  Ten  tylko  sposób  zdawał  się  być 
przyzwoitym  ku  zabicżcniu  złym  skutkom,  iżby  wszystko 
w  ręce  jednej  osoby  ku  ostatecznemu  rzeczy  ukończeniu 
oddać.  Przycisiiiuna  i  zgnębiona  prawie  lichwiarstwem 
i  iiieludzkoscią  możuiejszych,  nierównie  większa  liczba 
obywateli,  zgromadziła  się  ku  społecznemu  naradzeniu  i 
obmyśleniu  ratunku;  a  chcąc  zrzucić  z  siebie  nieznośne 
dotąd  wytrzymane  jarzmo,  postanowili  na  czele  swojem 
stawiać  takiego,  któryby  ich  wsparciem  upoważniony  , 
los  dłużnych  polepszył,  nowy  gruntów  podział  wymógł, 
i  rząd  dawny,  jako  niedogodny  i  uciążliwy,  odmienił. 
W  takowym  razie  udali  się  do  Solona,  przeświadczone- 
mi  będąc,  iż  u  żadnej  ze  stron  nie  był  w  podejrzeniu  ; 
■i«  przyłożył  aię  był  albowiem  w  niczem  do  nieludzko* 
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CCI  majętnych  wiględem  ubogich,  tych  zas  w  buncie  nie 
wapierai. 

Nin  zaraz  daf  się  nakłonić  do  przyjęcia  na  siebie  tego 
ciężaru  ;  obawiat  się  albowiem  i  nie  bez  przyi-zyny,  tak 
chciwości  majętnych,  jak  i  zuchwalstwa  ubogich,  P*''y' 
jąi  nakouiec  urząd  Archonta  po  Filombrocie,  a  z  iiim 
wiadzę  najwyższą  i  prawodawczą.  Wielu  byio  takowych, 
klony  w  obojętności  zostali,  ci  pragnęli  aby  najwyższa 
wiadza  byia  dożywotnia,  dla  tym  skuteczniejszego  za- 
bieżenia  sporom  ;  skłaniali  sie  więc  do  lego,  aby  Solon 
takowej  wtadzy  byl  posiadaczem  :  ale  on  się  temu  state- 
cznie sprzeciwił ,  a  nie  korzystając  z  pory,  w  której 
mógn>y  byi  sostać  królem,  miał  to  sobie  za  najwyższy 
tlopień  siawy,  iż  ofiiirowanej  korony  nie  przyjmując  , 
wolność  nieskażoną  ojczyźnie  swojej  zachowai. 

Choć  więc,  ani  król,  ani  dzierżyriel  wiadzy  dożywot- 
niej,  niemniej  jednak  był  czułym  i  śmiałym  w  sprawo- 
waniu interesów  publicznych  ;  nie  znał  bojażni ,  ani 
pocKości,  ani  się  dał  uwieść  tym  powabom  lub  wstrętom, 
które  niekiedy  sprzeciwiają  się  sadośćczyuieuiu  obo- 
wiązkom.  Byfy  niektóre  takowe  okoliczności  ,  gdzie 
ulegać  im  zdai  się,  ale  to  jedynie  czynił  przez  roztrop- 
ność; jakoż  gdy  jednego  razu  był  zapylanym  ,  czyli 
prawa,  które  nadał  Aleńczykom  ,  były  doskonałe  ? 
«  Takie  są  (rzeki)  jakie  znieść  mogli.  ■ 

Pierwszy  wyrok  jego  zniósł  wszystkie  długi,  i  był  zle 
przyjętym.  Obraził  bogatych,  bo  na  nim  tracili,  nie 
dogodził  ubogim  bo  pragnęli  przy  nim  rozmiaru  i  po- 
działu ziemi  uk,  jak  był  Likurg  w  Sparcie  uczynił.  Z 
caasem  poznali  wszyscy,  iż  był  użytecznym;  i  jeszcze 
vięcej,  niżli  miał  przedtem,  na<iali  władzy  Solonowi ; 
mógł  więc,  kiedy  chciał,  lud  zgromadzić,  rozdawał  u- 
raędy,  prawa  mocen  był  stanowić  nowe,  dawne  utwier- 
dzać, lub  znosić,  co  też  uczynił  z  Drakonowemi,  któ- 
lyeh  dotąd  w  Atenach  używano,  a  bjrły  tak  dzikie  i 
okrulna,łż  mówiono,  że  je  krwią  pisał. 

Każdego  z  obywalelów  majątek  oszacować  nakazał,  a 
gdy  się  to  stało,  celuiejsze  urzędy  oddał  w  ręce  maję- 
tniejszych ,  aby  z  własnego  byli  w  odpowiedzi  :  inne 
nk  wyciągające  obrachowania  każdy  piastować  mógł. 
Ci  których  i  utrata  dochodziła  wartości  pięćset  miar 
rtNriw,  byli  w  rodzaju  pierwszym,  w  drugim  ci,  co 
tnytta  mieli  miar,  w  trzecim  co  dwieście.  Reszta  i 
najemnicy  nie  mogli  urzędów  piulować,  ale  wchodzili 
do  obrad  i  sądów;  na  czem  cały  rząd  państwa  każdego 
zawisł. 

Chcąc  wesprzeć  ubogich,  nakazał,  a  raczej  zalecił, 
aby  wolno  każdemu  było  brać  obronę  uciemiężonego  , 
i  tak  ktokolwiek  obrażonym,  lub  ukrzywdzonym  od 
innego  współobywatela  zostawał,  znachod  ził  łatwą  obro« 
nę.  Tak  zaś  tę  wspólną  uprzejmość  istotnie  potrzebną  w 
dobrze  rządzonem  państwie  być  uznawał,  iż  zapytany 
jednego  razu  i  któraby  mu  się  społeczność  zdawała  naj- 
szczęśliwsza? Odpowiedział  i  •  Ta,  w  której  jednego 
■  krzywda  wszystkich  obraża.  • 

Trybunał  tiawny  Areopagu  jemu  winien  ustanowie- 
nie swoje.  Składał  się  z  tych  obywatelów,  którzy  wprzód 
byli  Archontami,  i  sam  nieinaczej  weń  wszedł,  tylko 
przeto,  iż  już  był  ten  urząd  sprawował.  Postrzegając,  iż 
zniesieuie  długów  wiodło  lud  ku  zuchwałości,  ażeby  ją 
poskroMił,  ustanowił  radę  drugą  złożoną  ze  czterechset 
osób,  biorąc  po  sto  z  każdego  pokolenia.  Do  niej  się  we 
wszystkich  sprawach  udawać  trzeba  było,  nim  miały  być 
ludowi  zgromadzonemu  pod  sąd  podane.  Tym  więc  ap*- 


sobem  cokolwiek  przed  lud  iść  miato,  wprzód  byio  prses 
owę  radę  roztrząsane. 

Areopag  ,  jako  najwyższa  i  udzielna  władza  ,  miał 
poruczoue  sobie  sprowowahie  rządów  i  baczność  na  lo, 
jeżii  prawa  zachowywano;  których  on  był  strażnikiem. 
Ma  tych  dwóch  zgromadzeniach  radnych,  jakby  na  dwóch 
gruotowuych  podwalinach  zasadził  stałość  budowli 
rządnej,  i  trwałą,  jak  mniemał  szczęśliwości  r^ojmią. 

Szczególniejsze,  nie  mniej  jednak  baczne  było  to  So- 
lona ustanowienie,  gdy  w  czasie  rozruchów  i  bunta  , 
obojętność  potępiał,  i  od  czci  odsądzać  kazał  tych,  któ- 
rzyby  wónczas  do  żadnej  się  strony  nie  skłonili.  Ni« 
chciał  tpgo  przezorny  prawodawca,  iżby  kto  byf  abjt 
zalęknionym,  lub  wcale  nieczułym  wśród  klęski  powase- 
chnej,  i  sam  tylko  wtenczas  o  sobie  myślał,  gdy  rsecz 
powszechna  w  niebezpieczeństwie.  Przesadzona  roztrop- 
ność nie  zdawała  mu  się  być  cnotą,  a  ulęknieuie  niego- 
dne myśli  swobodnego  człowieka.  Każdy  więc  obywa- 
tel w  takowym  przypadku  poi»inien  byt  iść  za  tą  stro- 
ną, którą  przeświadczeniem  swojem  za  sprawiedliwną 
osądził. 

Twierdzą  niektórzy,  a  to  na  fundamencie  wyrazów 
samegoż  Solona,  iż  ustanowienie  Areopagu  za  czaaów 
jeszcze  Drakona,  albo  i  przed  nim  być  miało  :  cośkol- 
wiek bądź,  jemu  go  przypisują,  czyli  go  pierwszy  utwo- 
rzył, czyli  wydoskonalił  dawniejsze  względem  niego 
przepisy,  czyli  też  zaniedbane  czasu  dawnoscią  na  nowo 
ułożył  i  wskrzesił. 

Nie  chcąc  aby  małżeństwa  były  handlem,  zakasał  da- 
wania posagów  obywatelom  po  córkach  swoich;  śadoa 
więcej  z  domu  rodzicielskiego  brać  nie  mogła  nad  trzy 
odzieże,  i  niektóre  jeszcze  inne  potrzebne  domowe  aprs^ 
ty.  Stąd  pochodziło,  iż  nie  szukając  zysku,  każdy  taką 
sobie  towarzyszkę  dobierał, któraby  mu  najdogoduiejssą 
była,  a  zatem  dobrze  sprzężone  stadła  znosiły  wspólnie 
i  z  chęcią  wszystkie  przykrości,  które  każdy  stan,  cboc  i 
w  najlepszem  wybraniu  za  soł)ą  wiedzie. 

S^kazałzle  mówić  o  umarłych,  mieni.^c  je  być  rzeczą 
świętą;  zatem  świętokradztwem  sądził  uwłoczenie  ich 
sławie,  a  zaś  niegodną  rzeczą  dosięgać  zemsty  po  zgonie 
nieprzyjaciela.  Prawa  polityka  zabiegać,  ile  możności 
powinna,  zbyt  trwałym  nienawiśriom,  ile  że  przez  nie 
największa  się  szkmla  krajowi  dzieje. 

Było  także  prawo  od  niego  ustanowione  i  kara  wy- 
znaczona na  tych.  którzyby  się  dopuścili  wyrazów  nie- 
przystojnych w  świątnicach,  izbach  sądowych,  teatrach, 
zgoła  na  każdem  miejscu  publiczuem,  gdzie  się  obywa- 
tele zgromadzać  zwykli;  miał  albowiem  takowych  za 
zbyt  uwiedzionych,  a  zatem  upodlonych  namiętnością, 
którychby  wzgląd  przynajmniej  miejsc  lakowych,  a  ra- 
zem wstyd  w  zapędzie  utrzymać  nie  mógł:  kto  więc 
przeciw  temu  prawu  przestąpił,  powinien  był  winę  o- 
płacić  pewną  kwotą  pieniężną  :  z  niej  trzy  czę»ci  szły 
obrażonemu,  czwarta  do  skarbu  krajowego. 

Da«*niej  nie  godziło  się  w  Alenach  testamentem  roz- 
rządzać pozostałym  mjyątkiem,  szły  więc  wrodzonym 
spadkiem  według  stopni  pokrewieństwa.  Zatrzymał 
dawne  prawo,  ale  tylko  względem  własnych  dzieci :  nie 
mający  ich,  miał  moc  dawać,  komu  chciał,  po  śmierci 
swojej  to,  co  zostawiał.  Określił  jednak  w  szczególności 
takowe  datki;  sąd  wprzód  roztrząsał  i  uznawał,  czyli 
b3rły  dobrowolne, czy  nie  podstępne,czyli  w  przytomnym 
umyśle,  zgoła  czyli  miały  to  w  sobie,  co  do  istoty  rze- 
telnego daru  ze  wszech  miar  należy . 
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^ając  wtgiąd  na  przyttojność  i  skromnoiić,  kt^ra  płeć 
nifwiMcią  najwięcpj  zdobi,  xakaxaf,  gdy  s  miaata  wy- 
jeżdżały, brać  X  sob^  wiele  rzeczy,  któreby  i  zatrudnia-  ; 
ty  i  kosztowną  czyniły  |>odróż.  Zahronit  podciaa  po- 
grztbów,  jak  dotąd  byiy  ywykfy  czynid,  okazy  wań  niDiej 
skromnych  żalu  przez  okropne  krzyczenia ,  drapania 
twarzy,  targania  włosów,  zgofa  tego,  coby  oczy  patną- 
cycłi  obraiać  roogfo.  Że  dawniej  kiadły  w  grób  mi^iow- 
•Li  ozdobne  szaty  swoje  i  wszystkie  sprzęty  najkoszlo- 
wiłiojsze,  zabronił  im  tego  zbytku,  nieprzynosząeego 
zmarłemu  ulgi,  a  żyjącym  czyniącego  szkodę.  Czas  ża- 
łoby skrócił,  i  jaka  miała  być  w  każdym  rodzaju  pokre- 
»ii'ństwa,  oznaczjrł. 

Byłosobny  Solona  przepis,  nakazujący  surowie,  iżby 
żadna  niewiasta  jechać  itie  ważyła  się  nocą  w  pojeździe 
bez  światła,  klurcby  ją  poprzedzało. 

(Ihcąc  za|>obiHŻeć  rozpuście,  uwolnił  dzieci  z  niepra- 
wego łoża  spłodzone,  od  obowiązku  wspomagania  i  ży- 
wienia rzdziców,  takową  zaś  przyczynę  surowości  da- 
Ttało  prawo :  <  Kto  nieczuły  na  święte  związki  małżeń- 
*  stwa,  udaje  się  do  niewiasty  dla  dogodzenia  żądzy 
■  swojej,  odniósł  zysk,  którego  pragnął,  innych  spo- 
c  d/iewać  się  niegodzien.  ■ 

Ze  się  coraz  bardziej  zaludniało  miasto  Ateny,  widząc 
iż  ziemia  krajowa  mniej  użyczyć  do  handlu  mogła,  nie 
będąc  urodzajną,  starał  się  ile  możności  przychęcać  i 
sposobić  lud  do  rzemiosł  i  kunsztów,  żeby  się  tym  spo- 
sobem i  wyżywić  mogli,  i  coraz  bardziej  za  po  mod  z.  Wiel- 
kie przeto  nadał  rzemieślnikom  przywileje  i  wolności : 
zyskały  wię<:  Ateny  nie  tylko  wielką  korzyść,  ale  iprze- 
ważnosć  zczasem  nad  wszyktkie  inne  Crecyi  narody, 
slawszy  się  źródłem  oaj wy horniejs/ych  dzieł  malarstwa, 
snyrer&twa,  architektury,  zgoła  wszystkich  kunsztów, 
tak  co  do  potrzeby,  jak.,  i  zbytku. 

Ziemia  krainy  Atlyrkiej  po  większej  części  góriiZ  i 
skalista,w  równinach  zaś  kamienie  i  opoki  nie  dozwalały 
robić  studzien  :  że  więc  na  nich  brakło, przykazał  pilnie 
tam  je  kopać,  gdziehy  tylko  wodę  znaleźć  można.  Ażeby 
za«  mocniej  potrzebę  taką  dał  do  uczucia,  wymierzył 
każdrj  już  wydobytej  studni  granicę,  z  której  okręgu 
mogliby  mieszkańcy  w  niej  czerpać;  woleli  albowiem 
dawniejsi  dalej  iść,  niż  u  siebie  wyszukiwać.  Jakoż  tym 
sjiriFobcni  wiele  na|)olem  i  źródeł  i  wód  w  ziemi  bieżą- 
cych odkryto,  a  ten  wynalazek  i  wyżywieniu  i  coraz  wię- 
kszemu zaludnieniu  kraju  posłużył. 

Rozciągała  się  przezorność  Solona  do  rzeczy  niby  z 
pozoru  małych ,  istotnyr.h  jednak  w  powszerhności. 
Drzew  rodzajnych  sadzenie  jak  miało,  się  czynić,  dosta- 
tecznie to  w  prawach  swoich  opisał.  Od  są»iedzkiego 
sadu  najbliżej  o  pięć  stop  Attyckich  sadzić  było  można 
drzewo  owocowe:  figowe  zaś  lub  oliwne,  których  ko- 
rzenie szerzą  się,  oddalone  miało  być  na  dziewięć  stóp. 
Pasieki  o  trzysta  kroków  najmniej  jedna  od  drugiej,  stać 
miały. 

Za  szkodę  bydlęcia  pan  byl  w  odpowiedzi;  pies  który 
ukąsił,  obrażonemu  oddanym  być  był  powinien. 

Kto  w  A  lenach  osiadać  chciał,  nie  miał  być  przyjętym, 
jeźli  blizkich  krewnych  u  siebie  zostawiał.  Rozumiano 
zrazu,  iż  takowe  prawo  odstręczy  cudzoziemców  :  czas 
pokazał,  iż  najwięcej  służyło  ku  nowym  osadom.  Szli 
albowiem  z  liezoemi  pokoleniami  sąsiedzi  do  Alen,  w 
których  za  wzniesieniem  rzemiosł  i  handlu,  znajdowali 
wyżywieniałatwosć,s|>osoby  wzmożenia  siędogodniejaze 
i  |iewuiejsze,  niż  w  kraju  który  opuszczali. 


Wiele  inn\ch  rzeczy  stosownych  do  sytuacyi  kra- 
ju, ziemi,  do  sposobności  mieszkańców  prawodaw- 
stwo Solona  zawierało ;  te  gdy  razem  zebrał,  obowią- 
zał  wspiiłohywatelów,  ażeby  ich  utrzymanie  na  sto  lat 
zaprzysięgli.  Uczynili  to  z  największemi  uroczystościa- 
mi i  równym  zwierzchniej  okazałości  zapałem;  on  zas' 
rai  jeobwieśijwszy,  aby  uniknął  zgrai  cisnących  się  do 
siebie,  jednych  aby  objaśniał,  co  ustanowił:  drugich 
ażeby  zmniejszał,  lub  przyczyniał,  co  raz  było  ustano- 
wione; wybrał  się  z  Aten,  i  na  lat  dziesięć  uiebyluośó 
swoje  zapowiedział. 

Udał  się  naprzód  morzem  do  Egiptu,  gdzie  przea 
czas  niejaki  z  tamtejszemi  mędn'ami  obcował ,  jako 
twierdzi  Platon,  i  od  nich  się  <lowledziało  wyspie  Atlan- 
tycznej,  o  której  wieać  w  pismacl^awoich  zostawił.  Od- 
wiedził potem  wyapę  Cypryjską  ,  gdzie  go  przyjął 
wdzięcznie,  i  podejmował  u  siebie  przez  czas  niejaki 
jeden  z  królów  tamtejszych,  i  na  jego  pamiątkę  miasto, 
które  wówczas  budował,  Solouią  nazwał. 

Gdy  przybył  do  Sardów  miasta  atołecanego  Lidyi, 
Kresus  król  tamtejszy,  monarcha  bogactwy  znamienity, 
przyjął  go  z  wielką  czcią,  i  ażeby  mu  dał  poznać  wspa- 
niałość i  dostatki,  któremi  wszystkich  innych  przewyi- 
szał,  kazał  mu  okazywać  skarby,  w  osobnych  gmachach 
złożone.  Gdy  już  był  wszystkie  oglądał,  pytał  go  Kresua, 
czyli  znał  kogo  któryby  szczęśliwszym  był  od  niego  : 

•  Znałem,  rzekł  Solon,  i  tym  był  niejaki  obywatel  w 

■  Atenach,  zwany  Tellus;  cnotliwe  on  życie  wiódł,  po- 

•  dobne  sobie  dzieci  zoatawił,  potrzeby  żadnej  nie  znał, 

•  życie  nakoniec  za  ojczyznę  położył.  A  |>o  nim,  rzekł 

•  zdziwiony  Krezus,  kagobyś  najszczęśliwszym  osądził? 

•  Znałem,  rzekł  Solon,  dwóch  braci,  nazwiska  ich  były 

■  Kleobis  i  Biton;  ci  przykładem  byli  dla  wszystkich 
t  braterskiej  zobopólnej  miłości :  matkę  zaś  własną  tak 
t  kochali,  iż  gdy  raz  miała  csynić  ofiaię   na  cześć  Ju- 

■  nony,  a  koni  na  pogotowiu  do  powozu  nie  było,  sami 
«  się  wprzęgli,  i  zaciągnęli  ją  do  miejsca  ofiary;  a  gdy  ta 
I  prosiła  bogów  o  nagrodę  tak  rzadkiej  cnoty,  obadwa 

•  przeszli  z  tego  życia  po  nagrodę.  ■  Rozgniewany  ta- 
kowemi  odpowiedziami  Krezus ,  przyzwyczajony  do 
pochlebstwa,  rzekł  z  zapalczywoscią:   ■  A  mnie  ty  nie 

■  masz  za  szczęśliwego  ?  Królu  fJdyi,  rzeki  na  to  Solon, 

•  nam  Grekom  wszystko  w  mierności  bogowie  nadali  t 

■  sposób  myślenia  i  czucia  naszego  prosty  jest  i  poapo- 
I  lity,  zastanowią  się  zaś  hardziej  nad  rzeczy  nietrwa- 
t  łoscią,  niż  ith  pozorem  i  blaskiem:  nie  pozwala  więc 

•  wynosić  się  z  tego  co  mamy,  ani  się  zadziwiać  nad 

•  tern,  co  lubo  w  dnigii-h  świetną  się  wydaje  być  rzeczą, 

•  jest  jednak  przemijającą  i  czczą  w  istocie.   Przyszłość 

■  zbiorem  jest  zdarzeń  nieprzewidzianych.  Ten  więc 
«  zdaje  f ię  nam  być  szczęśliwym,  któremu  wyrok  przed- 
I  wieczny  do  zgonu  życia,  dobre  powodzenie  zdarzył, 
«  ten  zaś  co  żyje,  płynie  w  słabej  łódce  wśród  skał  na 

■  morzu  burzliwem,  zaw sze  trwożny ,  czy  lądu  dojdzie.  • 
Słowa  te  przeraziły  Krezusa  i  zasmuciły,  ale  się  w  chlu- 
bnej dumie  swojej  jednakowo  nie  poprawił. 

Właśnie  wówczas  gdy  był  w  Sardach  Solon,  imjdo- 
wał  się  tamże  Ezop  :  gdy  się  z  sobą  zeszli ,  a  Solon  mu 
powtórzył ,  co  był  Krezusowi  powiedział,  rzekł  Ezop  : 

•  Z  królmi  albo  nie  potrzeba  obcować,  albo  obcując  do- 
t.gadzać  im.  ■  Mów  tak  raczej,  odpowiedział  Solon  t 
9  albo  z  królami  nie  przestawać, albo  przestając  siebie  nie 

•  podlić,  a  ich  nie  psuć.  • 

Że  Solon  nie  umiał  być  dworakiem,  dozitai  aku- 
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tkńw  cDOllłWfj  szczeroftci  ,  klórą  dworacy ,  jeżeli  uie 
f^łipstweiu,  to  nie/grabii<>S(:i.'\  nazywają.  Wz{;ar(liif  nim 
Kreziis  i  prze&Ul  obcować,  on  tcś  w  dalszą  kii;  podróż 
zaputcłi.  pókihy  cza«  nir  iipfynąl  powrotu  do  ojcsyioy. 
Nastała  wkrótce  polem  wyprawa  CjroM  iwyci^-y 
królów  Babilonu,  przeciw  tam(ej»rym  narodom.  Krezus 
zw-yci<:żnny  w  niewolą  aiq  do»lal,  a  gdy  \w  wzięciu  stolicy 
miał  by^  na  ulosie  spalonym,  już  przywicdsiony  na  plac 
przyjmuinial  sobie  ow^  roznitiwę  przychodnia  ,  którym 
wzgardził,  i  natychmiast  już  na  stosie  osadzony  zawołał 
wielkim  głosem  :  •  O  Solonie  I  Solouie !  Solonie !  ■  Sły- 
sząc to  (lyrus  kazał  go  spytać  ,  coby  to  byio  za  hóctwo 
ton  Solon,  którego  on  pomocy  wzywał?  •  Criowieklu 

•  był  i  mędrzec  grecki  ■  o<l|M>wiedzi«t  pytającym  Kre* 

•  ZUS;  \^'idi:iat  moje  skarby,  ■wiadkiem  był  nocy  i 
t  ws|uinialnM:i  :  nie  wielhił  mnie  prceln,  ani  nad  innych 

•  lud/i  wynosił,  ale  kąsał  mi  lit;  oglądać  na  koniec  życia 
I  mojego  ,  w  którym  «tidzc  teraz  ,  jak  czcze  i  nietrwałe 
■  było  to  wszystko,  na  czem  ja  mojt;  szcz<«liwo«ć  zasa- 
i  dzafrm.  •  Zailanowił  się  nad  takową  odpowiedzią  (*y- 
rus:  a  czując  prawdę  zdania  Solonowego,  więźnia  natyi  h- 
miast  życiem  i  wolnością  darował ,  i  do  śmierci  potem 
przy  sobie  z  wszelką  czcią  utrzymywał.  Stało  się  więc,  iż 
Solon  jednem  słowem  zachował  K rezusa  przy  życiu,  Cy- 
rusa  przy  cnocie. 

W  czasie  oddalenia  Solona  t  Aten,  lud  na  części  był 
ptMlzielnoy.' Mieszkańcy  nizin  mieli  przywódcę  Liknr- 
ga  ;  Megakles  był  na  czele  nadbrzeżnych  ;  ci  co  na  gó- 
rach  mieszkali,  udali  się  do  Pizystrala.  Miasto  iamo 
zachowywało  poniekąd  zaprzysięgłe  Solona  ustawy,  pra- 
gnęli jednak  obywatele  odmiany,  jeżeli  nie  z  innych 
przyczyn,  dla  lej  przynajmniej,  iż  stąd  zysków  jakowych 
dla  siebie  upatrywali. 

W  tym  stanie  zastał  \teny  Solon,  gdy  się  z  dziesięcio- 
letniej podróży  swojej  wrócił.  Lubo  z  wielką  czcią  i  oka- 
zaniem radości  był  pr/yjęty,  że  jednak  dla  sędziwego 
wieku  nie  mógł  tak  dzielnie  i  skrzętnie  w  rzeczy  wcho- 
dzić,  jak  przedtem,  starał  się  przynajmniej  łagodnością  i 
pełnemi  słodyczy  rozmowami  uśmierzać  rozróżnionych 
międ/y  sobą  hersztów  ;  osobliwiej  zas  Piz) strata  :  który 
że  był  obyczajów  skromnych,  przystępny,  dobroczynny 
i  uprzejmy  dla  wszystkich,  a  przynajmniej  umiał  może 
kształtnie  udawać  lo,  czego  w  istocie  nie  miał ;  do  niego 
wię(',  ile  dawniej  sprz)jażnionego  i  powinowatego,  uda- 
wał się  Solon.  Jakoż  zdał  mii  się  najłali^iejszym  do  |>ozy- 
skania,  a  zatem  naprowadzenia  na  dobrą  drogę.  Poznał 
jednak  wkrótce  z  niezmiurną  boleścią  kunszt  chytry,  i 
tym  bardziej  grożący  zgubą  ojczyźnie,  iż  Pizystrat  zu- 
pełnie już  był  lud  zniewolił  ku  sobie,  dążąc  do  tego  celu, 
aUv  władzę  najwyższą  posiadł.  !<ubo  więc  już  o  lem  b}l 
wewnętrznie  przeświadczony  Solon,  nie  widząc  jednak 
sposobu  gwałtownie  się  oprzeć,  zwyciężył  swój  i^stręt 
miłością  ojczyzny,  i  starał  się  w  obcowaniu  z  Pizyslra- 
tem  przynajmniej  uwagami,  ile  możności,  łagodzić 
uniYsł  panowania  żądzą  za])alony  ;  jakoż  iam  o  nim 
twierdził,  iż  gdyby  można  było  wykorzenić  z  umysłu 
jego  Diezmierną  chęć  wywyższenia,  nie  byłoby  cnotli- 
wszego  nadeń  w  Atenach  obywatela. 

(^o  był  pr/owidział,  a  już  zabiedź  temu  nie  zdołał 
Solon,  stało  się.  Ohjąl  najwyższą  władzę  w  Atenach  Pi- 
zystrat t  ale  Solon  i  w  tej  jes/rzu  okoliczności  orzeźwił 
zgrzybiałość  swoje,  i  stanąwszy  na  czele  ludu  spodlo- 
nego, wyrzucał  zdrajcy  ojczyzny,  |»odstępi  szkaradnosć 
aciynku  w  osiągnieniu  najwyższej  dostojnoaci,  obywa- 


telom nikczemnoai!  w  przyjęciu  telływego  jarsma  po 
użyciu  wolności.  Wówczas  gdy  mu  przcUadaDo  niepo- 
dobieństwo odzyskania  swobody  przeszłej,  rzekt  owm 
pamiętne  iłowa  .  «  Przedtem  kiedy  się  tworzTfa,fMlwiej 
■  było  zgnębić  tyranią,  teraz  gdy  się  wkorzenria,  chwa- 
I  lebniej.  >  Nakoniec  widząc,  iż  daremne  były  staraniu 
i  usiloośc*i,  wyrzucił  broń  na  ulicę  mówiąc  :  c  Broniłem 
prawa  i  ojczyzny ,  póki  mogłem ,  t  i  w  domu  aic  zam- 
knął. 

W  uciszeniu  więc  ciedząc  i  ubolewając  nad  atralą 
powszccliną,  trawił  czas  zwykłym  sposobem  na  roKm3r- 
ślaniu  i  mądrych  rozmowach  z  przyjaciółmi,  którzy 
uczęszczali  do  domu  jego.  (^i  widząc  ,  iż  zapalczywoacią 
swoją  może  więcej  jeszcze  w  tym  stanie,  w  kfórjm  bylj 
rzeczy ,  zaszkodzić ,  niż  pomódz  ,  odradzali  mu  powsta- 
wać tak  żwawo  naprzeciw  tyranowi  :  a  ten  przebiegfy  w 
kunszcie  swoim,  a  może  leż  i  w  gruncie  duszy  cnoty  aaa- 
cow  uik,  tak  go  umiał  łagodnością  swoją  i  czcią,  którą  mu 
w  każdej  okoliczności  wyrządzał ,  użyć ,  iż  mniej  potem 
od  niego  stronił.  Widząc  zaś  iż  w  wielu  okolicznoaciach 
chętnie  na  jego  radach  przestawał,  i  miał  to  sobie  nawet 
za  chlubę,  dawał  mu  je  w  tem  wszystkiem,  cokolwiek  być 
sądził  z  pożytkiem  kraju  i  współobywatelów  w  szczegól- 
ności. Pix\slrat  ze  swojej  strony  sowicie  mu  tę  wzglę. 
dem  siebie  uczynność  nagradzał,  a  wszystkie  jego  usta- 
wy, które  się  tylko  tyranji  nic  sprzeciwiały,  zachował,  i 
wszelkiego  przykładał  starania ,  aby  jak  naJKcisIej  od 
obywatelów  wykonywane  były :  ażeby  nawet  sam  z  siebie 
dał  innym  przykład  posłuszeństwa  prawu,  będąc  powo- 
łanym o  zabójstwo,  lubo  mógł  wzgardzić,  ile  potwarczym 
zarzutem,  osął^iscie  stanął  przed  sądem  Areopagu,  go- 
lów dać  z  siebie  sprawę,  ale  oskarżyciel  dobrowolnie 
zrzekł  się  tego,  co  mu  był  zadał. 

Zaczął  byt  w  spoczynku  Solon  pisać  historyą  wyspy 
Atlautycznej,  z  tych  |iowieści ,  które  był  w  Egipcie  |»o- 
wziął,  ale  dzieło  niedokończone  zostawił. 

O  czasie  śmieici  jego  ,  i  jak  wiele  lal  ż}ł,  wiadomości 
dokładnej  nie  masz  ;  to  t} Iko  w  powszecluiosci  pisarze 
wieków  dawnych  uamieuiają,  iż  w  zgrzybiałej  starości 
życia  dokonał. 

WALEHYISZ  PUBLIKOLA. 

Publiusz  Waicryusz  pochodził  od  logo  z  Waleryu- 
szów,  który  się  był  najwięcej  przyczynił  do  zgody  i  za- 
warcia przymierza  wiecznego  zjednoczenia  Ilzymian  i 
Sabinów ;  on  bowiem  królów  obojga  naro<lów  nakłonił 
ku  temu  dziełu,  przez  co  i  narody  skojarz)-ły  się  w  jedne 
całość,  i  pierwszy  grunt  stanął  ]>rzysziej  wielkości  Ilzy- 
mu.  Ten  którego  życie  opisuję,  zyskał  przydomek  Pu- 
blikoli  po  pierwszym  konsulacie  swoim;  nadał  mu  go 
lud  przez  wdzięczność  za  staleczne  ku  sobie  przywiąza- 
nie. Za  panowania  jeszcze  królów  już  był  dla  cnot 
swoich  i  przymiotów  wielce  szacowanym  :  uczyuuosć 
zaś,  ludzkość  i  szczodrobliwość ,  którą  w  każdej  okoii- 
czności  względem  współziomków  okazywał,  wielką  mu 
zjednały  u  wszystkich  wziętość  i  poważenie. 

Tarkwiniusz  ostatni  król  Uzymu  bezprawnie  wstą- 
piwszy na  tron,  przez  cały  ciąg  panowania  swojego,  da- 
wał dowody  srogosci  i  zbyt  wyniosłego  animuszu,  stąd 
też  dumnym  był  przezwany.  Śmierć  Lukrecyi  |h»  gwał- 
cie Sezta  ,  syna  Tarkwiniuszowego,  stała  się  hasłem 
powszechnego  rokoszu;  na  czele  stanął  Brutus,  który 
wprzód  zwierzywszy  się  zamysłów  swoich  Waleryuszo- 
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wi,  gdjr  go  ku  wt|mlnictwu  gotowym  iiuUtl,  wnii  s  nim 
lirseJsłęwłiąfsruicićjariiBo  tyrana.  Wygmoie  Tarkwi- 
Diuftia  skutkiem  było  Hsif InoMi  urliwej  ludu  i  odwagi 
priywodiców,  gdy  zu  przyszło  do  wyinaGiema  unędiii- 
ków,  których  kontnlami  miaoowano,  spodiieniaf  się,  ii 
jako  towarayss  ,  raiem  t^  godoofć  t  Brutusem  obejmie, 
sle  lud  wybrał  Kolisty  na,  maliouka  Lukrecyi.  Poczy- 
tując to  sobie  sa  krzywda,  oddalif  sic  od  spraw  puMi- 
ciiiych,  przei  co  wpadi  w  podejrzenie  ,  ii  królom  sprzy- 
ja. Gdy  jednak  nakazano  przysięgać  uroczyście  każdemu 
zosohua,  ik  o  powrócenie  królów  żaden  kroku  nie  uczy- 
lit,  ani  się  wspomnieć  o  tern  odważy,  przyszedf  natych- 
miast, i  najpierwszy  wśród  f gromadzonego  ludu  przy- 
*)^4  wykooar ,  dodając ,  iż  do  śmierci  samej  w  tf  m 
zdaniu  trwać  balsie,  wolności  bronić ,  i  że  się  żadoemi 
obietnicami  Tarkwiniuszów  nie  wzruszy. 

Jakoż  wj-fielnif,  co  przyrzekł «  gdy  albowiem  wkrólrc 
przybyli  pokfowie  od  Tarkwiuiusza  z  pokornemi  prośba- 
mi, aby  na  tron  przywróconym  zosUi,  a  konsulowie  to 
poselstwo  przed  ludem  sprawiać  doswalati,  sprzeciwi! 
się  ich  zdaniu  Waleryasz ,  twierdząc ,  iż  mogf by  się  ta- 
'  kowym  widokiem  lud  gmiękczyć,  a  mianowicie  ubożsi  a 
obywatelów,  którychby  dostatnie  obietnice,  a  zatem  na- 
dzieja zapomożenia  ku  takowemu  zezwolenia  przywio- 
dła. Powrócili  nazad  posłowie  wygnańców,  Tarkwiniusz 
zaś  nowych  przysłał;  a  zwątpiwszy  o  przywróceniu  ,  żą- 
dał, aby  przynajmniej,  gdy  go  z  tronu  wyzuli,  oddali  mu 
tak  jego  własność,  jako  też  i  powinowatych,  którzy  z 
nim  wyszli.  Zdawał  się  nakłaniać  ku  temu  żądaniu  Kol- 
latyn,  ale  okrzyknął  go  natychmiast  Brutus  i  zdrajcą 
nazwał :  lut]  jednak  sprzeciwif  się  jtorywczosci  Brutusa, 
i  oświadcz\ł,  iż  przestając  na  swobodzie,  o  zdobycz  ty- 
rana nie  dba. 

Zatrzymali  się  więc  posłowie  Tarkwiuiusza  w  Rzy- 
mie,  a  pod  pozorem  zbierania  ruchomości ,  spraedawa- 
uia  domów  i  gruntów  ,  starali  się  obietnicami  i  datkiem 
ujmować  obywalelów  ,  i  tak  »ię  im  (towiodlo ,  iż  przeku- 
pili Akwifiuszów  i  Witellów  :  |>ierwszy<'b  trzech  bjlo, 
dnigiih  dwóch,  którzy  zasiadali  w  senacie,  spokrewnieni 
byli  z  Brutusem  i  z  Waleryuszem  ;  Kollalyna  zaś  hyli  z 
matek  siostrzeńcami ;  nadto  jeszcze  dwóch  synów  Bru- 
tusa do  tcg«»przynieilli,  iż  weszli  w  spisek  wraz  z  innymi 
na  przywrócenie  Tarkwiuiusza. 

Już  Iłlizka  bj-ła  znnma  ku  wykonaniu,  i  tak  dostate- 
cznie rzeczy  ułożone,  i/by  mo«Iy  wzi.'\ć  pożądany  skn- 
t{>k,  gdy  odkrvł  zdradę  niewolnik,  nazwiskiem  Yindez  ■ 
ten  WYsłuchawszY  zmuwv  rnkoszanów,  udał  się  do  Wa* 
Iervu5za,  i  jakie  były,  opowiedział.  Z»zedł  ów  niespo- 
dzianie postów  i  tych,  klorzy  się  byli  z  nimi  zawarli  : 
mimo  odpór,  papiery,  lre«ć  <pi»k»  zawierające,  które 
I  tam  znalazł,  zabrai,  i  samychże  buntowników  pojma- 
nych przed  lud  stawił  wraz  z  Yindeiem,  objawicirlem 
zdrady.  Struchleli  przytomni  |>atrząc  zwłaszcza  na  Bru* 
tusowe  dzieci:  ten  niepnruszony  słuchał  zaskarżenia,  i 
gdy  przyszło  do  ostatniego  wyroku,  a  niektórzy  i  sę- 
dziów przez  wzgląd  na  ojca,  wskazywali  winowajców  na 
wygnanie,  Kollatyn  milczał,  Waleryuszowi  łzy  w  o- 
czarh  stały;  Brutus  mianując  po  imionach  każdego  z 
synów,  rzekł  do  nich  :  -  Jakową  macie  na  zadane  wam 
zarzuty  odpowiedź?  ■  Trzy  razy  to  pytanie  powtarzał; 
a  gdy  w  milczeniu  zostawali,  obróciwszy  się  ku  likto- 
roni,  którzy  gn  otaczali,  rzekł  -.  ■  Czyńcie  wasze  po-  { 
w  inność.  -  Nelychmiast  ci  obnażywszy  z  szat  wioowaj- 
ców,  smagali  ich  rózgami  i  zwracali  oczy  priytoomi,   I 


sam  ojciec  stał  '.rwale,  i  zwyciężywszy  drętwiący  wstręt 
przyrodzenia  ,  widział  ucięte  toporem  głowy  synów 
itwoich.  Wyszedł  potem  ze  zgromailzenia,  gdzie  innych 
wiimmjców  podobnież  karać  miano.  Dzieło  to  nad  mor 
ludzkości  wzniesione,  dziwi  i  odrazą,  i  zdaje  się  mieć 
przytadę  w  niekoniecznie  potrzebnej  naówczas  przy- 
tomności. 

Po  odejściu  Brulasa  trwało  niiloenie  przerażonego 
ludu  czas  niejaki ,  przerwali  je  oskarżeni  Akwiliuszo- 
wie  żądając,  aby  im  pozwolono  czasu  do  usprawie- 
dliwienia się  i  odpowiedzi  na  rarzuly,  i  żeby  im  oskar- 
życiel Yidez ,  jako  ich  niewolnik  był  oddany ;  nie- 
miał  albowiem  prawa  zostawać  w  cudzych  ręku  ,  we- 
dlng  ustaw  krajowych.  Oparł  się  takowemu  żądiniu 
Wałeryusz.  a  widząc  iż  KolUlyn  zdawał  się  nakłaniać 
ku  ich  asprawiedliwieniu,  wzywać  pocrąl  Brutusa ,  i 
sam  zatrzymał  winowajców.  Obraził  się  takowym  po- 
stępkiem Kollatyn,  i  kazał  swoim  liktorom  brać  \in- 
dexa  :  wszczął  się  natychmiast  rozruch,  gdy  się  likto. 
rowie  na  Yiodeia  rzucili:  co  gdy  usłyszał  Brutus,  wró- 
cił ilę  natychmiast ,   i  stanąwszy  wśród  ludu  rzekł  : 

•  Ukartłem  własne  moje  dzieci,  jako  ich  należyty  sę- 
■  dzia,  resztę  innym  zostawiłem  do  ukarania ;  wy  sę- 

•  daiami  jesteście ,  którzyście  wolni ,  od  was  ma  iść 

•  wyrok  życia,  lub  śmierci ;  niech  więc  kto  chce,  głos 

•  zabiera  i  Indowi  radzi.  •  Kikt  się  nie  odezwsif,  ije- 
dnomyslnem  wskazaniem  śmiercią  wszyscy  ukarani  zo- 
stali. ' 

Od  niejakiego  czasu  Kollatyn  był  w  podejrzeniu, 
iż  Tarkwiniuszowi  sprzyjał;  wzmogła  je  la  świeża  o- 
koli«:zność,  on  leż  coraz  bardziej  |H)rnając.  jak  bvł  lu- 
dowi niemiłym,  złożył  urząd,  i  z  Rzymu  ustąpił.  Gdy 
przyszło  obierać  następcę,  jednostajnemi  głosy  Wa- 
leryusz   konsulem  został. 

Pierwszy  krok  urzędowania  jego  nadanie  wolnością 
owfgo  niewolnika  Yindeza  :  przypuścił  go  lud  do  wszy- 
stkich przywilejów  obywatelstwa,  i  pozwdlono  mu  wcj«ć 
»-  pokolenie,  Ltórehy  sam  sobie  obrał ,  i  w  klóremhy  na 
zawsze  potomki  jego  zontawały.  Wówczas  albowiem  wy- 
zwoleńcy nie  zyskiwali  obywatelstwa,  aż  się  In  dopiero 
za  czasów  Appiusza  siało,  który  illa  przypodobania  się 
pospólstwu,  domiescił takowych  w  poczet  fiokoJeń  rzym- 
skich; obrządek  wyzwolenia  z  niewoli  od  legoż  czasu, 
na  pami.^kę  pierwszego  Tindeia,  nazwano  Yiudicta. 

Dobra  Tarkwiniuszów,  tak  ruchome,  jako  i  ziemne, 
poszły  na  łup  pospólstwu,  domy  które  mieli  i  w  Rzy- 
mie i  w  okolicach  porozbierano,  w  samem  zaś  mieście 
plac  jeden  wielki  du  nich  należący,  poświęcono  na  cześć 
Mar<a,  i  odtąd  tam  się  Ind  zgrouiadzać  począł. 

Zyskawszy  od  Toskanów  znaczne  |>Oftiłki,  szedł  wstę- 
pnym b4>jem  i  zbliżał  się  ku  Rzymowi  Tarkwiniusz. 
WoJ^ko  rzymskie  mające  na  czele  konsulów  zastąpiło 
mu  drogę,  i  wszczęła  się  bitwa  nie  daleko  gaju,  zwa- 
nego Arsya.  W  pierwszym  zapale  potykając  się  Bru- 
tus z  Arunsem,  slanzym  synem  Tarkwiniaaaa,  na  pla- 
cu legli.  Wielkie  było  krwi  z  obu  stron  rozlanie,  Hn- 
ta  prawie  równa,  jednakże  w  nocy  Toskanie  olmz  porzu- 
cili, który  z  pięcia  tysiącami  niewolnika  i  wielką  zdo- 
byczą Rzymianom  si^  dostał.  Powieść  bajeczna  tamtej- 
szych czasów  była,  ii  głos  dał  się  słyszeć  oznacują- 
cy.  że  jednym  więcej  Toskanów  zginęło,  i  gdy  potem 
na  poliojowi»ku  zabitych  liczono,  znalazło  się  Rzymian 
jedenaście  tysięcy  dwieście  dziewięćdziesiąt  dziewięć, 
Toskanów  jedenaście  tysięcy  trzysta. 
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Powracając  i  zwyii<;zLii'ni  woi»kieni  Lniisul  pozo- 
stały Waleryiisz,  olrzymaf  iia(;rod<;  tryumfu,  co  w  tf»y- 
czuj  u  nattrpnyrh  zwyrit^żców  po»z{o.  Spraw  if  obchód 
wii|iaiiialy  zahitmiu  towarzyszowi,  i  miał  mowę  Ul  jego 
pochwali;,  co  także  odtąd  na  uwielbienie  wiclbieh  • 
zatłuźonycli  ojczyźnie  mężów  czyniono,  i  zwyczaj  ta- 
Łowy  trwał  w  R/yniie  do  najpóźniejszych  czasów,  na- 
wet i  pod  jedynowładcami. 

Gdy  już  przeszedł  byi  czas  niejaki  po  zejściu  Bru- 
tusa, a  Walery usz  nie  przybierał  sohie  nawego  kullegi. 
obraziło  to  obywatciów,  tym  bardziej,  że  świeży  mieli 
przjfkład  s  Brutusa,  który  tegoż  samego  Waleryusza 
po  Kolialyiiie  do  wspołeczeństwa  był  wezwał ;  niemniej 
i  tu  i(h  obraziło,  iż  miał  dóm  wspaniały  i  wjFŻej  nad 
inne  wzniesiony.  Skoro  się  o  lem  dowietlziat,  nazbie- 
rawszy wirlLą  liczbę  mniarzów  i  pomocników,  przez 
jedne  noc  z  gruntu  go  rozebrał,  i  ruzrucił,  co  równie, 
jak  zadziwiło,  lak  i  ujęło  wszystkich.  Żeby  zaś  dał  po- 
snąć, jak  lud  najwyższą  władzę  mający  czcić  i  powa- 
żać należało,  gdy  stawał  przed  zgromadzonym,  zniżać 
i  ku  ziemi  spuszczać  kazał  liktorom  topory  i  pękiem 
rózg,  zwanym  faseta,  które  w  ręku  trzymali,  co  także 
w  zwyczaj  weszło,  ilekroć  wchodzili  konsulowie  wśród 
ludu  zgromadzonego.  Ten  sposób  ucrczenia  najwyższej 
władzy  tak  powszechnie  wszystkim  się  podobał,  ii  na- 
dali Waleryuszuwi  przydomek  Publikola,  oznaczający, 
•  Czciciela  ludu.  • 

Zmniejszyła  się  liczba  senatorów  po  wypęilzeniu 
Tarkwiniusza,  wybrał  więc  ku  dopełnieniu  ustanowio- 
nej liczby  stu  sześciudzicsiąt  najznakomitszych  obywa- 
lelów.  Dalsze  ustawy,  które  w  czasie  urzędowania  jego 
ogłoszone  bvły  ,  zmifrzały  najbaid/iej  ku  wzmocnie- 
niu i  rozpostarciu  wszechwładzlwa  ludu  rzymskiego. 
Ustanowiono  więc,  aby  od  wszystkich  magistratur  mo- 
gły iść  aawszo  do  ludu  odwołania;  powtóre,  aby  żaden 
z  obywateli  uie  poważał  się  obejmować  urzędu,  a  to 
pod  karą  śmierci,  któryby  wprzód  nań  przez  wuląwspół- 
obywatelów  nie  był  powołanym.  Trzecią  ustawa  uwol- 
nił obywaleluw  od  uciążliwych  podatków  które  dotąd 
opłacali.  Nieposłusznych  rozkazom  zwierzchuoK-i  wska- 
zał na  grzywny,  iojcsl  ,  aby  przestępcy  płacili  za  karę 
wartość  pięciu  wołów  i  dwóch  baranów  ,  mało  co  albo- 
wiem w  owe  czasy  używano  pieniędzy  ,  na  których 
brakło ,  a  majątek  każdego  w  szczególności  najwięcej 
się  składał  z  rozmaitego  rodzaju  bydła,  zwany  przeto 
peculium,  które  nazwisko  i  potem  trwało;  a  na  zn4k 
sposobu  szacowania  wartości  rzeczy,  pierwsze  pienią- 
dze nosiły  cechę  barana. 

I  to  za  jego  konsuloslwa  w  prawo  weszło,  iż  pozwo- 
lono każdemu  w  szczególności  zgładzić  ze  świata  tego 
z  obywatelów,  któryby  się  królem  chciał  uczyić,  z  tem 
jednak  ostrzeżeniem,  iżby  dowodami  stwierdzić  się  mo- 
gła pewność  takowego  zamysłu. 

Skarb  publiczny  złożył  w  swiątnicy  Saturna,  i  |)o- 
zwolił  ludowi,  żeby  dwóch  strażników  jego  wybrał; 
pierwsi  byli  Publius  Yelurius  i  Marek  Miuucyus.  Przy- 
stąpiono nakoniec  do  spisania  ludu,  i  znalazło  się  sto 
trzydzieści  tysięcy  obywatelów,  nie  rachując  wdów  i 
sierot,  które  wolne  od  jiodal kowania  zostawiono. 

Gdy  wszystkie  takowe  urządzenia  stanęły,  przybrał 
sobie  w  konsulacie  wspólnikiem  Spuryusza  i.ukrecyu- 
sza  :  temu,  jako  starszemu  wiekiem,  czcząc  sęiiziwoi^ć, 
pierwszego  miejsca  ustąpił.  Gdy  za«  ten  wkrótce  biegu 
ftycia  dokonał,  wezwał  na  jego  miejsce  Marka  Hura- 


cyusza ,  i  %  nim  czas  wymieriony  uri^owauia  ,  tojes t 
rociny,  zakończył. 

Praedsi^ziął  był  Tarkwiniiisz  wystawić  Jowistowt 
świątnicę  w  Rapitolium,  i  już  byt  prawie  dzirta  do- 
konał, a  gdy  s  Rzymu  został  wypędzonym  ,  co  jetccce 
do  zapetności  nie  dostawało,  dokończył  Walery uac.  I 
chociaż  usilnie  pragn^  sam  obrządek  poświęcenia  gma- 
chu owego  wy|)ełnić,  gdy  jednak  do  lego  pny»(o,  • 
on  naówczas  w  wojsku  się  znajdował  w  wyprawie  prae- 
ciw  nieprzyjaciołom ,  kolkga  jego  Horacyusz  ,  mimo 
pn)sby  i  usilność  powinowatych  i  przyjaciół  Walery a- 
sza,  ten  honor  zyskał.  Gmach  ten  trwał  do  czasów  Sylli, 
który  go  wspaniale  odnowił  i  rozprzestrzenił  :  ale  i 
len  za  czasów  Witelliiisza  gdy  ogniem  spłonąi,  priec 
Wezpazyana,  a  potem  przez  syna  Domicyana  do  takiej 
wspaniałości  przyszedł,  iż  koszt  na  wystawienie  jego 
dwunastu  tyBię<*y  talentów  dochodził. 

Po  stracie  syna  i  bitwie  mniej  pomyślnej  coFnąt  tię 
TarkwiniuBz  z  wojakiem  iwoj^m ,  i  wszedłszy  w  kraj 
Toskanów  udał  się  do  miasta  Klusium,  gdtie  naJKiiako- 
milszy  a  naroilu  tego  monarcha  Porieua  przenriiesaki- 
wał.  Przyjął  go  ten  z  wielką  ludzkością,  i  na  dowód 
przyjaznych  chęci  swoich  wysłał  do  Rzymu  poselstwo , 
żądając,  aby  przywrócili  tron,  który  mu  należał.  Ze 
wzgardą  takowe  poselstwo  przyjęli  Rzymianie  :  czem 
obrażony  ów  monarcha  wojnę  im  wypowiedział,  i  ozna- 
czył czas  i  miejsce ,  gdzie  się  na  czele  wojska  przeciw 
nim  miał  stawić.  Publikola  na  nowo  konsulem  obrany 
wraz  z  Tytem  I.ukrccyuszem  kollegą,  przybył  władnie 
naówczas  do  Rzymu,  i  ażeby  <Lł  poznać  Porsenie  ,  ii 
się  jego  przegróżek  nie  boi,  jakby  wśró<l  pokoju  zosta- 
wał, zaczął  zakładać  miasto,  któremu  dał  uazwicko  Si- 
guria  ,  i  nim  nadszedł  nieprzyjaciel  ,  już  bjrło  w  stanie 
dania  odporu. 

Zbliżał,  się  ku  Rzymowi  Porsena  z  wielkiem  woj- 
skiem ,  i  już  był  niedaleko  góry  Janikula  ;  gdy  naprze- 
ciw niemu  konsulowie  wyszli ;  ale  gdy  w  wszczętej  bi- 
twie Waleryusz  ciężko  rannym  został,  a  toż  samu  po- 
lem i  ws|>óliłika  jego  potkało,  ustępować  a  placu  Rzy- 
mianie, niemająry  wodzów,  poczęli,  i  za  otwarciem 
bram  w  miasto  weszli ;  byłby  wpadł  w  nie  raoże  i  Por- 
sena korzystając  z  szczęśliwej  dla  siebie  pory,  gdyby 
się  na  moście  byli  nie  oparli  Toskanom,  już  się  w  Rzym 
tłoczącym,  Horacyusz  kokles  z  dwoma  lowarzyszami 
Iłerminiuszem  i  l^aercyuszein.  Ci  trzej  bołiaty rowie 
piersiami  swemi  wstrzymali  impet  zwycięzców,  i  nadsta- 
wiając się  na  wszystkie  pociski  i  groty  rozjailłego  tłu- 
mu, trwali  mężnie  w  odporze  duląd,  aż  reszta  wojska  w 
'bramy  weszła.  Skitczyl  wówczas  tak,  jak  był  zbrojny,  w 
Tybcr  Horacyusz ,  i  chociaż  ranny  przepłynął  rzekę  ,  i 
dit  swoich  powrócił.  Za  tak  heroiczne  dziełd  złożyli  »ię 
wszyscy  obywatele  na  nagrodę  obrońcy  ojczyzny  ;  ka- 
żdy mu  tyle  dał,  ile  przez  dzień  na  własną  polrzebę  wy. 
dać  mógł.  Nadto  jeszcze,  aby  pamięć  takowego  czynu 
widoczną  została  w  potomne  wieki,  postawiono  z  miedzi 
posąg  jego  w  swiątnicy  V\  ulkaua. 

(idy  coraz  bardziej  Porsena  Rzym  oblężeniem  ści- 
skał,  jeden  z  tuuiecznych  ub\watt-lów,  nazwiskiem 
Mucyusz  ,  przedsięwziął  zgładzić  ze  świata  nieprcyja- 
cicla  oj(  zyzłiy  »wojej.  Ryl  to  młodzieniec  znamieuiirgo 
rodu  i  wielkich  przymiotów.  Zęby  lym  łatwiej  wyko- 
nać uiógf  zaniy»1  swój,  wdział  na  się  Toskai.ów  odzież  , 
i  iiiepoznany  wszedł  do  namiotu,  gdzie  król  przebywał  ; 
ale  go  uznać  w  tłoku  uie  mogąc,  a  bojąc  się  być  odkry- 
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tym,  gdyby  $\ą  o  niego  wypytywał,  mniemając  z  posoru 
jednego  t  dworun  ,  iż  to  był  tam  Porsena ,  mi<*cx  w 
piersiach  ji*go  utopii.  Porwany  nalychmiaat  i  ilawiony 
przed  królem,  gdy  poznai  iwój  Uąd ,  a  ujrzai  przed 
sobą  ogień  rozżarzony,  r^k^  weń  natychmiast  wloiyi ; 
i  gdy  się  paliła ,  siat  bez  okazania  najmniejszrj  czu- 
iosci  wręcz  patrząc  na  króla.  Przerażony  tą  wslrzyma- 
łoscią  Porsena  życiem  go  darował ,  on  zas  odchodząc 
rzekł:  «  Nie  przestraszyłeś  mnie  groźbą ,  zwyciężasz 
I  wspaniałością  umysłu  twego.  Odkrywam  ci  więc  przez 
I  wdzięczność  to,  o  czembys  się  bjrł  używając  najsroż- 

•  szych  katowni  nie  dowiedziat.  Trzysta  nas  Rzymian 
■  sprzysł^o  się  na  twoje  życie  ,  a  takich  jak  ja  ,  i  są  w 
I  twoim  obozie.  Jam  się  pierwszy  to  dzieło  wykonać 

•  podjął ,  i  nie  narzekam  oa  los  ,  iż  mi  go  dopełnić  nie 

•  pozwolił ,  ponieważ  nie    zmaczałem   rąk   muich  wa 

•  krwi  wielkiego  człowieka,  który  na  Rzym  powstał ,  a 

•  godzien  być  jego  przyjacielem.  •  Uwierzył  takowej 
powieści  król ,  i  nakłonił  się  ku  zgodzie  ,  nie  tak  przez 
bojaiń  śmierci ,  jak  czcząc  miłość  Rzymian  ku  swojej 
ojczyioia.  Powrócił  skaleczony  dobrowolnie  na  rękę 
prawą  Mucyusz ,  a  że  odtąd  lewej  używać  musiał ,  zy- 
skał przydomek  Scaevola,  co  znaczyło  ,  jak  pospolicie 
takowych  nazywają,  mańkuta. 

Chcąc  Rzymianie  zyskać  przyjaźń  króla  Porseny, 
którego  przymioty  szacowali,  oświadczyli  się, iż  w  ugo« 
dzie  z  Tarkwiniuszem  przestaną  na  pośrednictwie  jego. 
Porsena  ze  swojej  strony  dal  słowo,  iż  z  wojskiem  od- 
stąpi ,  skoro  Rzymianie  oddadzą  Tarkwiniuszowi  włości 
jtrgo  własne  ,  i  pozwolą  na  zamianę  zbiegów  i  niewolni- 
ków ;  ale  Tarkwiuiusz  nie  chciai  przestać  na  takowej 
ugod/ie,  i  wyrzucając  Pnrseoie  niestałość  ,  inszemi  spo- 
by  postanowi  ii  u  siebie  dochodzić  tronu.  Rozgniewany 
takową  zuchwałością  król ,  zawarł  przymierze  z  Rzy- 
mianami ,  klórzy  mu  dali  w  zakład  dziesięć  młodzień- 
ców i  tyleż  panien.  Zostały  te  w  obozie  Toskanów,  a 
mi(;dzy  niemi  Klelia  ,  która  upatrzywszy  do  tego  porę  , 
wraz  z  towarzyszkami  swemi  wpław  na  koniu  przez  Ty- 
ber  przepiynęfa  i  powróciła  do  Rzymu.  Gdy  się  stawiły 
przed  W  aleryuszem  ,  już  polrzeci  raz  naówczas  konsu- 
lem, lubo  mila  mu  była  takowa  odwaga  ,  zganił  jednak 
porywczość  i  rozmyślne  przestąpienie  wiary  publicznej. 
W  licznym  więc  zbrojnych  poczcie  odesłał  je  natych- 
miast Porsenie ;  ale  przeslrzeżony  o  tern  Tarkwiuiusz 
uczynii  zasadzkę,  i  gdy  ta  nagle  wypadła  i  przyszło  do 
bitwy,  Walerya  córka  Publikoli  jedna  z  dziesięciu  prze- 
biła stę  z  trzema  towarzyszkami  przez  nieprzyjacioły,  i 
do  Rzymu  wróciła.  Inne  wraz  z  Rzymianami  wybawił 
syn  Porseny,  który  żołnierzy  Tarkwiniuszowych  rozpę- 
dzif ,  i  panny  do  ojca  przywiódł.  Ryła  między  niemi 
Klelia  .  o  tę  się  naprzód  pytał  król  ,  a  kazawszy  przy- 
prowadzić dzielnego  konia  z  bogatem  siedzeniem  ,  jej 
go  darował,  chwaląc  odwagę  i  przewiązanie  do  swego 
kraju.  Gdy  stanęło  przymierze  i  rękojmie  nazad  odesła- 
no ,  wystawiono  na  górze  Palatynu  posąg  Kelji  na  ko* 
niu  i  jej  towarzyszek  ,  aby  wieczysta  została  pamięć  tak 
odważnego  dzieła. 

Odstępując  od  Rzymu  Porsena,  wszystkie  sprzęty  i 
żywności ,  które  tylko  w  obozie  swoim  miał ,  Rzymia- 
nom darował ;  ci  zaś  na  pamiątkę  tak  względnej  kn  so- 
bie uprzejmości,  posąg  jego  z  miedzi  ulany  w  miejscu, 
gdzie  się  senat  zgromadzał ,  postawili. 

Vf  następującym  roku  nicktóreosady  Sabinów  jeszcze 
c  Rzymiany  niezłączoue,  wkroczyły  w  ich  kraj;  wy- 


prawiony był  przeciw  nim  brat  Waleryuszą  naówczas 
konsol,  ale  się  i  on  wraz  z  nim  wybrał,  i  HI  jego  naj- 
bardziej radą  i  pomocą  dwa  znaczne  zwycięztwa  Uzy- 
mianie  odnieśli.  Wdzięczna  takowej  przysługi  Rzplita 
kazała  Markowi  Waleryuszowi  bratu  Pnblikoli  dóm 
zbudować  z  tą  od  innych  różnicą,  iż  się  w  nim  drzwi 
zewnątrz  otwierały,  co  czynić  innym  nie  było  wolno. 

Za  czwartym  Waleryusza  konsulatem  obywatel  jeden 
z  Sabinów  narodu  ,  zwany  Klauzus  ,  mąż  zacny,  ma- 
jętny i  cnotliwy,  widząc  się  być  od  współziomków 
swoich  prześladowanym,  wolał  się  raczej  z  kraju  wy- 
nieść, niż  być  przyczyną  jakowego  zamięsaania.  Do- 
wiedział się  o  tern  Waleryusz ,  i  zważając  jakby  wielką 
przysługę  uczynii  krajowi,  gdyby  tak  znakomitego  oby- 
watela pozyskał,  upewnił  Klauza,  iż  z  wielką  chęcią 
w  Rzymie  przyjętym  zostanie.  Uczynił  to  natychmiast 
Klauzus ,  i  gdy  się  ku  miastu  zbliżał  w  orszaku  pięciu 
tysięcy  krewnych,  przyjaciół  i  sług  swoich,  zaszedł  mia 
drogę  i  mile  przyjąwszy  przed  ludem  stawił ;  dan* 
więc  Klauzowi  dwadzieścia  pięć  łanów  ziemi,  tym  któ- 
rzy byli  inaczniejsi  c  towarzystwa  jego  każdemu  po 
dwa ;  Klauzul  w  senacie  natychmiast  umieszczonym  zo- 
stał, gdzie  z  taką  dzielnością  i  roztropnością  sprawo- 
wał się,  iż  wkrótce  wielką  wziętość  i  poważenie  zyskał. 
Od  niego  początek  wzięła  sławna  familia  Klaudyuszów. 

Wielce  obraziło  Sabinów  odejście  Klauza  ;  ale  mo- 
gąc więc  znieść  takowej,  jak  mniemali ,  dla  siebie  ubel- 
gi,  zebrali  wojsko  liczne  przeciw  Rzymianom,  i  stanęli 
obozem  pod  miastrm  Pidenami  \  stamtąd  dwa  tysiące 
jezdnych  skryteoii  sUkami  wysłali  ku  Rzymowi,  chcąc 
z  okolic  zdobycz  zagarnąć.  Dowiedział  się  o  lem  Wa- 
leryusz, i  część  wojska  swego  wysławszy  oa  góry  ,  pod 
któremi  zaczaili  się  byli  Sabiuowie  ,  drugą,  część  pod 
przywództwem.  Lukrecyusza  konsula  wysłał  naprzeciw 
owym,  co  szli  na  rabunek ,  sam  zaś  z  resztą  wsiał  tył 
nieprzyjacielowi.  Otoczeni  ze  wszystkich  stron  Sabino- 
wie,  gdy  przyszło  do  bitwy,  poszli  w  rozsypkę ,  reszta 
schroniła  się  w  Fidenach.  Waleryusz  po  owem  zwycięz- 
twie,  z  wielkim  plonem  i  zgrają  niewolników  powró- 
cił do  Rzymu,  gdzie  powtórny  tryumf  odprawił. 

Resztę  życia  w  wielkiej  czci  u  swoich  przepędził,  i 
w  doirzałej  starości  wieku  dokonał. 

Nie  dość   było  na  tem  wdzięcznemu  ludowi  rzym-   | 


skiemu,  iż  go  za  życia  czcił  i  uwielbiał,  po  śmierci  na- 
kładem publicznym  pogrzeb  mu  sprawiono;  niewiasty 
przez  rok  żałobę  po  nim  nosiły ;  zwłoki  laś  jego  zło- 
żone, zostały  w  mieście,  i  za  osobliwym  przywilejem, 
tamże  grób  potomkom  jego  wyznaczono. 

,      PoaówKAnic  Sołoua  z  Pdbli&oł/^. 

Rzecz  się  w  tem  porównaniu  dość  osobliwa  nadarza, 

iż  z  porównanych  jeden  jest  drugiego  naśladowcą,  a 

I  drugi  trgo,  z  którym  porównany,  obwieścił.  Co  albo- 

'  wiem  Solon  powiedział  Krezusnwi  o  Teliusie  Aleńczy- 

'   ku.  iż  był  szczęśliwym  prawilziwie,  żył bowina  jak  cno- 

!  tliweinu  należało,  spłodził  dzieci  ,  które  do  nim  dzie- 

j  dziczyły,  i  poległ  za  ojczyznę;  Publikola   zjścii.   Pia- 

!   stował  najwyższe  w  Rzpllej  dostojrństwa,  został  prtod- 

,   kiem  pierwszych  w  Rzymie  Tamilij  ,  przymiotami  i  dsiei- 

:   mi  wsławił  się  nad  innych :   i  jeźli  Tellus  w  obronie 

ojczyzny  zginął,  szczęśliwszym  był  nad  niego  ten  który 

ją  ocalił,  i  oglądając  skutki  pracy  swojej,  na  jej  łonie 

:  życia  dokonał. 
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Solon  życz}'i  »obie  Uk  umrtec,  i2by  grób  jego  ftami 
pr/.yjaciól  był  »kropiuDy  :  Publikolę  Rsym  cały  ptakal. 

O  bogactwach  twierdził  Solon,  ii  takowe  mieć  prag- 
nął, któreby  zemsty  bogów  nie  sprowadsily  :  takie  by- 
ły Publikoli ;  cnotą  się  zapomogł,  a  tego,  co  dzieriał, 
potrzebnym  użyczał.  Czego  więc  Solon  pragnąjt,  on  to 
miał  i  do  śmierci  statecznie  zachował. 

Uczcił  więc  Solon  Pubiikolę  przepowiedzeniem,  bar- 
dziej jednak  naśladowaniem  Solona  Publikola.  Od  nie- 
go albowiem  to  powziąć  zdał  się,  gdy  zmniejszając  u- 
rzędowną  okazałość,  przymilił  się  pospólstwu.  Na  wzór 
Solona  oddal  ludowi  wybór  urzędników,  i  pozwolił  czy- 
nić odwoływanie  do  zgromadzenia  pospólstwa  od  wszel- 
kich władz  sądowych.  Jeżeli  nowego  senatu  nie  utwo- 
rzył, gdyż  go  już  zastał,  napełnił  liczbę,  której  brakło, 
a  napełnił  godnymi  ludźmi.  Ustanowił  nadto  strażni- 
ków skarbu  publicznego  osobnych  ,  ażeby  rachunki 
szczególne  nie  zatrudniały  urzędników  wyższych  i  nie 
były  im  ponętą  do  zysków  nieprawych.  Większym  się 
jeszcze  nad  Solona  nieprzyjaL'ielem  jedyuowładzlwa  po- 
kazał Publikola.  Solon  mogąc  być  królem,  nie  został, 
Waleryusz  b<>.dącego  wygnał ,  a  potem  i  namiestuiczą 
władzę  konsulów  zmniejszył. 

Pierwiastki  Solona  w  sprawowaniu  były  tnakomit- 
sze,  sam  albowiem,  co  względem  rządu  zamyślił,  wyko- 
nał; trwalsze  i  szczęśliwsze  by-ły  zabiegi  Publikoli.  So- 
lon co  zdziałał,  zniszczone  polem  widniał  :  Publikola 
co  ustanowił,  do  knóca  swobody  rzymskiej  trwało.  A 
lo  stąd  poszło,  iż  Sulon  nie  dojrzał  tego,  jak  prawa, 
które  nadał,  wykonywać  miano  :  Publikola  do  śmierci 
przytomnie  czuwa!  nad  ich  pełnieniem. 

Poznał  Solon  zamysły  Pizyslrala,  ale  odpór  jego  już 
był  po  czasie  «  Publikola  raz  wypędzonego  Tarkwi- 
niusza  tak  miał  na  oku,  iż  goj  **k  więcej  do  Rzymu  nie 
przypuścił. 

W  dziełach  wojennych  zwycięzca  tylokrotny  Wale- 
ryusz, z  Solonem  spokojnym  porównywać  się  nie  może. 

TEMISTOKLES. 

Urodził  się  w  okolicach  Alen;  ojciec  jego  nie  był 
majętnym,  ani  używanym  do  spraw  publicznych,  mat- 
ka cudzoziemka.  Z  młodości  wydawała  się  w  nim  raż- 
ność  i  śmiałość  nadzwyczajna ;  z  pojętnością  łączył  pil- 
ność, i  gdy  rówiennicy  jego  rozrywkami  po  nauce  ba- 
wili się,  on  ten  czas  na  pisaniu,  czytaniu  lab  rozmy- 
ślaniu trawił :  co  widząc  nauczyciel  częstokroć  do  niego 
mawiał  ;  *  Nie  takim  ty  będziesz,  jak  drudzy,  ale  albo 

•  zbyt  złym,  albo  bardzo  dobrym  zostaniesz.  • 

Ze  wszystkich  nauk  i  kunsztów  te  tylko  miały  dla 
niego  powab,  które  zmierzały  ku  obyczajności,  albo 
sposobiły  ku  sprawowaniu  urzędów ;  przeto  gdy  w  |>óż- 
niejszych  czasiech  żartowano  raz  z  niego  w  posiedze- 
niu, iż  nie  znał  się  na  lem,  co  przymila  i  kształci,  rzekł : 

•  Nie  umiem  ja  wprawdzie  grać  na  lulni ,  ale  dajcie 
■  mi  jakie  nikczemne  miasteczko,  a  ja  go  zrobię  wiel- 

•  kiem.  • 

Pierwiastki  młodości  jego  były  burzliwe  i  rtezkie, 
odmieniał  często  sposób  myślenia  i  działania ;  czas  jed- 
nak i  starszych  przestrogi  uśmiers;(ły  takową  niedo- 
godną porywczość,  co  sam  przyznawał ;  zawsze  jednak 
lo  dodawał :  iż  z  rozhukanych  źrebców  najlepsze  by- 
wają rumaki,  byleby  je  dobry  jeździec  uswoil. 

Widząc  ojciec,  ii  się  do  sprawowania  urs^dów  za- 


biera i  sposobi,  rayu  jednego  zaprowadził  go  nad  mo- 
rze, a  pokazując  stare  okręty,  na  brzeg  wyrzarooe  ,   ' 
rzekł,   c   To  się  w  Rzeczypospolitej  dzieje  z  urzędui- 

•  kami,  co  na  morzu  i  okrętem  :  póki  zdalny,  służyć 

•  musi,  jak  się  nie  zda,  bótwieje.  • 
Nie  przekonały  te  uwagi  młodego  Temistoklesa  ,  a 

biorąc  rzeczy  z  zwykłą  zapalczywością,  żądzą  sławy  u- 
uiesiony,  na  pierwszym  wstępie  sprawowania  publicz- 
nych interesów,  opai*ł  się  żwawo  w  zdaniu  najznakomit- 
szym obywatelom,  najbardziej  zas  Arystydowi,  które- 
mu w  każdej  zdarzonej  okoliczności  był  spntecsoym. 
Ten  spór  trwał  z  obu  stron  przez  cały  czas,  który  w 
usługach  ojczyzny  przepędzili ;  a  ile  sądzić  moioa,  naj- 
bardziej pochodził  z  różnicy  charakterów.  Arystyd  al- 
bowiem był  spokojny,  łagodnych  obyczajów;  a  cnotę  . 
za  cel  jedynie  mająp,  mniej  dbał  o  blask  sławj,  ani  j 
na  to,  iżby  wziętość  u  ziomków  zyskał.  Temśstoklos  us 
porywczy ,  nieslaieczny  ,  wyniosły  ,  wdradiaf  lud  «io 
rzeczy  okazałych  i  nadzwyczajnych  t  fpneciwiat  mn  mą 
przeto  Arysiyd  bojąc  się  tego,  aby  ów  sbytecspy  l^o 
sławie  zapał  nie  stał  się  kiedyżkolwiek  tzkodliwjiB  Rae* 
czypospolitej. 

Wydała  się  w  młodym  jeszcze  wieku  ta  j«go  niepo- 
hamowana stiiwy  chciwość;  gdy  bowiem  po  owem  sła- 
wnem u  Maralouu  zwycit^ztwie,  wszyscy  najwyiszą  ra- 
dością przejęci  bylr,  on  posępny  i  w  myślach  zanurzo- 
ny stronił  od  innych*  i  choć  go  wielokrotnie  wzywano, 
nie  chciał  być  uczestnikiem  igrzysk  i  biesiad  ;  spylaoy 
zaś  o  przyczynę,  rzekł :  k  Zwycięztwo  Milcyada  spać 
I  mi  nie  daje.  • 

Chcąc  i  ojczyźnie  uczynić  przysługę  i  sobie  drogę 
usiać  ku  wielkim  czynom  ,  najpierwsza  rzecz  ,  którą 
wniósł  w  publiczne  obrady,  ta  była,  aby  znieść  dawny 
zwyczaj  dzielenia  między  obywaieli  kruszców  srebr- 
nych, które  wykopywano  w  górach  Lauryj»kich,  a  o- 
brócić  je  na  budowlą  okrętów  wojennych  :  zwiększyw- 
szy tym  sposobem  siły  morskie,  wojuę  Eginetom  za-  j 
możnym  w  okręty  wyjiowiedzieć  radził.  Stało  się  wedle  ' 
żądania  jego,  i  zbudowano  sto  galer,  które  wielce  się  \ 
potem  przydały,  gdy  Xerzes  wojnę  przeciw  Grekom  ! 
podniósł.  I 

Nie  dla  samej  tylko  wojny  z  Eginetami,  chciał  Te-  | 
mislukles  powiększyć  siły  morskie  ojczyzny  swojej,  ale 
widząc  iż  na  lądzie  ledwo  sąsiadom  wydołać  mogła , 
chciał  ją  lym  sposobem  uczynić  zdolną,  do  odporu  nie 
tylko  Persom,  ale  i  Grekom,  a  przez  to  ku  najwyższe- 
mu slopniu  w7.ięlości  i  mocy  przywieść.  Jakoż  skutek 
slikierdził  użyteczność  zamy»łów  jego,  nie  tylko  w  woj- 
nie z  Xer%esem,  ale  i  w  dalszych  czasiech,  gdy  Aten- 
czycy  stali  się  przjrwódzcami  iunych  Greków,  i  w  tem 
pierwszeństwie  zostając  wielką  część  Azyi  nadbrzeżnej 
posiedli. 

Widząc  się  być  użytym  do  rządów,  a  przekonanym 
u  siebie  będąc,  iż  w  takowej  porze  trzeba  się,  ile  moż- 
ności, pospólstwu  przymilać,  szukał  wszelkich  sposo« 
bów,  ażeby  mógł  zjednać  sobie  nie  tylko  względy,  ale 
i  miło.«ć  powszechną.  Żeby  więc  dostarczało  mu  na  to 
sposobów,  dość  chciwym  był  zysku,  ale  te  zbiory  sziy 
na  zjednanie  wziętości ;  żył  więc  wspaniale  i  dóm  jego 
był  otwarty,  sprawiał  kosztem  własnym  igrzyska  pu- 
bliczne z  taką  okazałością,  iż  najpierwszych  w  tej  mie- 
rze przechodził,  a  nawet  niekiedy  Cymona,  najmajęt- 
niejszego  i  aajszcsodrobliwszego  ze  wszystkich  naów- 
csas  obywalelów  ateńskich. 
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Gdy  się  coraz  bardziej  •£erz}'ty  i  powięktiafy  wieści 
o  wojnie  Perskiej,  i  że  Keries,  nietmlerDe  wojska  i 
floljr  na  to  przygotowywał,  aby  Greków  |>odbii  pod 
jarzmo  stroje  ;  ci  za  rzecz  potrzebną  uznali  być  na  po- 
golowiu ,  a  przeto  wcześnie  si^  wzmotnić  i  uzbroić 
przeciw  napaści  lak  potężnego  nieprzyjaciela.  Niedość 
by^o  na  lem  dostawić  wojska ,  trzeba  byio  jeszcze  do- 
brać wodzów  jak  najzdatniejszych  do  dania  odporu.  W 
Alenach  niejaki  Epicydes  krasomowstwem  Ijrlko  zale- 
cony ,  gdy  się  inni  wzbraniali  ciężaru  przodkowania  na 
wojnie ,  wzdęły  śmiałością ,  natarczywie  do  rządów  woj- 
ska zalecat  się,  i  wielką  już  byf  czcsc  ludu  do  siebie 
sklonif.  Widząc  Temislokles  ,  iż  wszelkiemi ,  których 
używał  sposobami,  oddalić  go  od  przedsięwzięcia  nie 
mógł ,  wiedząc  zas  iż  był  na  zyski  łakomy ,  znaczną  mu 
•ummę  a  własnych  pieniędzy  oGarowat,  żeby  tylko  sta- 
rtnia  swojego  odstąpił :  z  chęcią  to  uczynił  chciwy  ma- 
tacs,  a  natomiast  lud  TemistokleM  wodliem.  wy  prawy 
jednomyślnie  ogłoail. 

Gdj  ««  ujrut  w  tym  ilopnin ,  j^  się  z  wszelkiem 
nat^imiittm  do  sadoćć  uczynienia  obowiązkom  swoim  : 
e  będąe  pndkonaoym  ,  iż  jedność  tylko ,  a  przeto  po- 
łąctonntiłe  pneciw  niezmiernej  potędze  Persów  mo- 
gła być  Grekom  obroną ,  tyle  dokazał  przemysłeita  i 
sprawnością  swoją,  iż  wszyslkie  wewnętrne  niesnaski 
między  rozmaiiemi  Grecy  i  narodami  uspokoił. 

Już  się  był  wyprawił  Xerxes  z  niezmiernem  tak  lą- 
dowem  wojskiem,  jako  i  flotą  na  morzu.  Zebrani  Gre- 
cy gdy  się  naradzali ,  jakim  sposobem  dawać  odpór ,  w 
owem  zgromadzeniu  otworzył  zdanie ,  aby  flota  Ateń- 
ska weszła  niebawnie  przeciw  Persom  jak  najdalej. 
Mie  w  smak  to  poszło  Ateńczykom ,  iż  ich  na  pier- 
wszy ogień  narażał-,  sprzeciwili  się  więc  takowemii 
zdaniu,  i  złączywszy  się  z  Lacedemonami  szli  ku  Arte- 
mizyi,  chcąc  tym  sposobem  zattouić  Tessalią  od  wtar- 
gnienia  Persów ,  gdyż  się  ku  tamtym  stronom  zbliżali. 
Ale  gdy  wieść  nadeszła  ,  iż  się  Tessalczykowie  złą- 
czyli z  Persami ,  a  przy  nich  i  inne  narody  aż  do  granic 
Beocyi,  poznali  natenczas  Ateńczycy,  iż  w  samej  tylko 
morskiej  sile  była  nadzieja  obrony.  Uzbroiwszy  więc 
jak  najprędzej  okręty  wysłali  na  nich  Temistoklesa, 
aby  się  )»od  Artemiryą  z  ionemi  flotami  greckiemi  złą- 
czki. Zailaf  już  wszystkich  sprzymierzeńców,  i  gdy 
wodzowie  na  radę  zssiedli ,  oddana  została  najwyż- 
sza władza  £ur)biadowi ,  wodzowi  Lacedemońskiemu. 
Obraził  takowy  wybór  Aleńczykuw  ,  ale  Temislokles 
widząc ,  jakieby  z  takiego  poróżnienia  dla  wszystkich 
mogło  wyniknąć  nit;bei:|)ie(-zeńslwo,  chociaż  tyle  sam 
stawił  okrętów  ,  ile  wt/yscy  inni  wspołem  ,  przecież 
mimo  przyrodzoną  wyniosłość  swoje ,  skłonił  ku  zgo- 
dzie i  ulfgauiu  ziomków,  i  sam  najpierwszy  dobrowol- 
nie poddał  się  pod  rząd  wyznaczonego  od  innych 
wodza,  mówiąc  do  swoich  :  •  Jt^li  się  najlepiej  sta- 
<  wimy ,  pewnie  nam  wtenczas  inni  miejsca  ustąpią, 
•  i  co  teraz  za/.droszczą ,  będą  się  potem  szczycić,  iż 
■  pod  naszym  rządem  zostaną.  ■  Takowym  wspaniałym 
postępkiem  siał  się  Grecyi  wybawicielem,  a  ziomko- 
wie jego  dwojaką  odnieśli  sławę  ,  zwyciężając  męzlwem 
nieprzyjaciela,  a  powolnością  swoją  sprzymierzonych. 

Zbłiżata  się  coraz  flota  Persów  ku  stanowisku  grec- 
kiemu ;  Eurybiad  widząc  niezmierną  mnogość  okrę- 
tów ,  któremi  morze  okryte  było  ,  a  dowiedziawszy  się , 
iż  jeszcze  dwieście  innych  uaJejść  miało,  sądził  rze- 
czą potrzebną  zwrócić  się  ku  Peloponezowi  i  zbliżyć 


do  wojsk  lądowych,  które  tam  zebrane  były.  Temi- 
slokles obawiając  się,  aby  Ateny  nie  zostały  bez 
obrony,  tyle  przyłożył  starania,  iż  flota  została  na 
miejscu. 

Xerses  tymczasem  korzystając  ze  sposobnej  pory , 
wkroczył  w  kraje  greckie  i  pustoszył  je,  a  coraz  dalej 
w  opuszczonej  krainie  postępując,  zbliżał  się  ku  Ate- 
nom. W  tak  okropnym  stanie  zostając  miasta  tego  oby- 
watele, a  wid/.ąc  nieuchronną  zgubę,  udali  się  do  Te- 
misloklesa,  żądając  od  niego  wsparcia  i  rady  ;  tę  dał, 
aby  miasto  opuścić  i  prsenieść  się  na  okręty.  Ze  wstrę- 
tem i  niezmierną  boleścią  opuszczać  im  przyszło  sied- 
liska swoje.  Niektórzy  spuszczając  się  na  los,  i  jako- 
weś  dawne  wieszczby ,  zamknęli  się  w  górnym  zamku; 
starych  i  niedołężnych  schroniono  do  miasta  Treze- 
ny ,  gdzie  z  wielką  ludzkością  byli  przyjęci ,  i  podej- 
mowani przez  cały  czas  lej  inyprawy  aż  do  powrotu 
obywatelów  innych  do  Aten. 

Już  nasla wał  czas  walki  morskiej;  wodzowie  zgro- 
madzili się  na  radę.  Eurybiad  c/yli  niesmiernością  sił 
perskich  zastraszony ,  czyli  zbyt  ostrożny  i  przezor- 
ny ,  znowu  otworzył  zdanie  ,  aby  zwrócić  flotę  ku  brze- 
gom Peloponezu.  Gdy  się  Temislokles  takowemu 
zdaniu  sprzeciwił,  rzekł :  «  Wiesz  ty  o  tern,  że  nie* 

•  posłusznych  karzą?   Wiem,  odpowiedział  Temislo- 

•  kies,  ale  t  to  i»iem,  iż  nie  wieńczą  tych  laurem ,  co 
t  rzeczy  zwłoczą ;  >  Wzruszony  gniewem  Eurybiad  gdy 
się  laską  na  niego  zamierzył  t  «  Bij ,  rzekł ,  ale  słu- 
«  chaj.  ■  Opłonął  na  tak  wspaniałą  odpowiedź  wódz 
Lacedemonów,  i  wielbiąc  wstrzy małość  heroiczną  Te- 
mistoklesa, poszedł  za  jego  radą,  i  na  bitwę  stanęła 
powszechna  zgoda. 

Masląpiła  wkrótce  przy  brzegach  wyspy  Salaminy  ; 
Greiy  z  pomocą  dzielną  Aleńczyków  pamiętne  wie- 
kom odnieśli  zwycięzlwo.  Najwięcej  się  do  tego  wiel- 
kiego dzieła  przyłożył  Temislokles ,  a  w  lem  większą 
prawie  jeszcze  uczynił  całej  Grecy  i  przysługę ,  gdy 
przemysłem  swoim  tego  dokazał,  iż  przywiódł  Xersesa 
do  sromotnej  ucii^czki.  Tyl^  on  miał  jeszcze  i  po  prze- 
granej okrętów,  a  do  tego  wojsko  lądowe  w  całości, 
iż  gdyby  trwał  był  w  przedsięwzięciu ,  trudnoby  się 
było  ,  chociaż  zwycięzcom  ,  do  końca  utrzymać.  Przy- 
brawszy więc  na  siebie  postać  zdrajcy ,  przez  namó- 
wione osoby  oslrzegł  tajemnie  Xerzesa ,  iż  ułożono  w 
radzie  opaitać  go  w  koło  ,  i  wziąć  w  niewolą.  Prze- 
straszony świeżą  porażką  Xerxes ,  tejże  samej  nocy 
porzucił  flotę ,  a  przebywszy  ciaśuinę  Hellespontu  do 
państw  się  swoich  wrócił,  zostawiwszy  i  flotę  i  woj- 
sko lądowe  pod  władzą  Mardoniusza.  Ten  pod  Plaleą 
wkrótce  zwyciężony ,  lamże  sam  poległ,  a  reszta  roz- 
proszonych tłumów ,  w  maiej  liczbie  ledwo  się  do 
własnych  siedlisk  przebrać  mogta. 

Opuszczone  od  mieszkańców  Ateny  stały  się  zdoby- 
czą Persów  ,  którzy  zgładeiwszy  ze  świata  pozoslałych  , 
zrabowali  co  znaleźli ,  gmachy  zaś  tak  publiczne,  jak  i 
domy  mieszkańców  zburzyli.  Po  wyjściu  nieprzyjaciół 
wrócili  mieszkańcy  do  spustoszonego  miasta,  a  Temislo- 
kles na  to  usilność  swoje  wszelką  i  przemyhl łożył,  ażeby 
je  wzmocnił,  i  do  piei*wszego  stanu  ozdoby  i  obszeruo- 
ści  przyprowadził.  Port  Pirejski  przyległy  pierwsze  w 
lekowem  naprawianiu  miejsce  otrzymał,  poznaU  albo- 
wiem Aleńczycy,  ii  od  morskiej  siły  los  ich  najwi4|cej 
zawisł ;  rozszerzyli  go  więc  i  wzmocnili  nowemi  twier- 
dzami. W  jednem  zgromadzeniu  ludu  s  tern  się  odeftwal 
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był  Temistokles ;  ii  miafzamysi  jeden  do  uskulecsnieuia 
Ukowy,  któryby  w  okolicznościach,  w  których  sosta- 
wali  ,  nieskończeiiie  siuiyt  pomnoieuiu  mocy  i  rfawy 
Ateo  ;  ale  iż  go  wyjawić  wszystkim  bjrła  rzecz  nieprzy- 
zwoita, żądat,  aby  wyznaczono  osobę,  którejby  go  mógf 
powierzyć.  Przykazał  wi^  lud,  iżby  go  objawił  Arysty- 
dowi.  Opowicfdtiał  go  i  był  takowy  •.  iż  miał  sposób  spa- 
lić wszystkie  wojenne  okręty  Greków  zgromadzone 
naówczas  w  porcie  Pfgazyjskim.  Wrócił  się  do  zgroma- 
dzonego ludu  Arystyd  i  rzeki  :  zamysł  Temistokla  uży- 
teczny, ale  niesprawiedliwy.  Nie  wchodząc  w  dalsze 
uwagi,  lud  go  odrzucił. 

W  radzie  najwyższej  Amfiklyonów  żądali  Lacedemoń- 
czykowie  ,  aby  oddalone  były  od  powszechnego  Grecyi 
•przymierzenia  te  narody,  które  się  byfy  nie  przyłożyły 
do  obrony  wspólnej  w  świeżej  wojnie  przeciw  Persom  ; 
sprzeciwił  się  żądaniu  takowemu  przytomny  naówczas 
Temistokles  :  obawiał  się  albowiem,  aby  wyłączenie 
Tessalczyków,  Argiwów  i  Tebanów  z  tego  przymierza,  a 
więc  i  z  rady  powszechnej,  nie  nadało  Spartauom  nadto 
wielkiej  wziętości ,  a  przez  to  nie  uczyniło  ich  zczasem 
rządzicielami  Grecyi.  Skuteczny  był  odpór  Temisto- 
kiesa,  ale  zawiedzeni  w  nadziejach  Spartanie  sprzysięgli 
się  na  niego  ;  i  ażeby  tym  dzielniej  mogli  szkodzić ,  na- 
mówili i  wznieśli  przeciw  niemu  Cymona  ,  syna  Milcya- 
desa,  który  właśnie  natenczas  wchodził  w  sprawowanie 
interesów  publicznych. 

Oburzył  w  dalszym  czasie  na  siebie  sprzymierzone 
s  Atenami  narody,  z  takowej  przyczyny,  iż  będąc  wy- 
słanym na  odbieranie  od  nich,  według  dawniejszej  u- 
mowy ,  posiłków  pieniężnych,  gdy  przyb}-ł  do  Andru, 
zgromadzonemu  na  przybycie  swoje  ludowi  tak  się  s 
przyjścia  swojego  sprawił  *•   i    Przychodzę  (mówił  do 

•  nich)  ,  w  towarzystwie  dwóch  bózlw,   z  tych  jedno 

•  namowa,  drugie  przymus ;  •  Odpowiedzieli  :  ■  I  my 
f  dwa  z  sobą  mamy,  z  tych  jedno  ubóztwo,  a  drugie  nie- 
fl  możność.  » 

I  to  przeciw  niemu  obruszyło  umysły ,  iż  wkrótce  po 
zakończonej  wojnie  perskiej  zbudował  nie  daleko  domu 
swego  świątnicę  -.  <  Dyanie  dobrej  rady ,  ■  dając  przez 
to  poznać,  iż  cokolwiek  dobrego  w  Grecyi  i  w  Atenach 
się  stało,  wszystko  to  poszło  za  jego  namową.  Że  zaś  w 
posiedzeniach  i  przed  ludem  zgromadzonym  ustawicznie 
pochwały  «ła»ue  opiewał,  tak  dalece  nakoniec  znudził  i 
obraził  ziomków  ,  iż  go  na  wygnanie  Ostracyzmu  wska- 
sali.  Kara  ta  nie  była  oslawą,  używano  jej  bowiem  prze- 
ciw obywatelom,  których  nad  zamiar  wzrosła  wziętosć  , 
mogłaby  być  w  równości  niebezpieczną.  Trwało  to  wy* 
gnanie  przez  lat  dziesięć,  i  jak  się  już  rzekło,  nie  tak 
było  ukaraniem  bezprawia,  jak  raczej  ostrożnością  za 
zwyczaj  podejrzliwego  w  swobodzie  rządu. 

Wyszedłszy  z  Aten  właśnie  przebywał  natenczas  w 
mieście  Argos,  gdy  Spartanie  przekonywali  wodza  swe- 
go Pauzaniasza  o  zdradę  i  zmowę  z  Persami  przeciw 
własnej  ojczyźnie  :  pokazało  się  z  sądowych  wYłusz<  zeń, 
iż  obwiniony  zwierzył  się  był  zamysłów  swoich  już  na- 
6wczas  wygnanemu  Temistoklesowi.  Doszła  ta  wieść  do 
Aten  i  natychmiast  przywołano  go,  aby  się  z  zarzutów, 
azatem  i  z  podejrzenia  usprawiedliwił,  ^»im  jeszcze  był 
w«zwany,  już  się  był  o  tem  dowiedział;  udał  się  więc  do 
Korcyry,  stamtąd  do  kraju  Epiroiów ;  a  i  tam  mniej  się 
jesiu:ze  bezpiecznym  mniemając,  gdy  nie  wiedział,  gdzie- 
by  lię  schronić;  lubo  znał  by(f  nieprzyjaznym  sobie 
Adojteta  króla  Molossów,  dla  tego  iż  byt  odradził  ziom- 


kom dać  mu  pomoc  w  potrzebie;  w  ostatniej  jednak 
rozpaczy  do  niego  się  uciekł,  i  jak  twierdzą  niektórzy, 
wszedłszy  do  domu,  gdzie  on  mieszkał,  w  przysionku 
usiadł ,  czekając  w  milczeniu ,  jaki  go  los  miał  spotkać. 
Ujęła  postać  u]>okorzona  zagniewanego  króla,  tym  dziel- 
niej, ii  był  syna  jego  wziął  na  łono  swoje,  i  w  tej  postaci 
względom  się  jego  i  litości  pol*rcai.  Zyskał  zatem  przyję- 
cie ludzkie,  i  był  podejmowanym  i  opatrzonym  według 
stanu  swojego. 

Jeszcze  się  bawił  Temistokles  na  dworze  Admeta , 
gdy  niejaki  Epikrates  rodem  Akarnejczyk  uprowadził  z 
Aten,  i  przywiódł  do  niego  żonę  i  dzieci;  za  takową 
przysługę  wskazanym  na  śmierć  został.  Majątek  Temi- 
stoklesa  i  sprzęty  pozostałe  zachowali  mu  po  cz^aci 
przyjaciele,  i  wartość  nienaruszenie  przesłali  do  niego , 
wyrokiem  albowiem  ludu  wszystka  fortunajego  aprae- 
daną  została,  a  pieniądze  sląd  zebrane  do  tkarba  po*i 
wszechnego  poszły.  Pokazało  tlą  naówczas  ,  ii  uwilitiji 
wziętości  korzystać,  jak  bowieai  twierdzą  wtfMMtnld 
pisarze,  gdy  wszedł  w  urzędowanie,  nie  wl^o^  HiM-iwd 
trzy  taleota,  a  blizko  aU  po  nim  się  sosUAi.  Wi^^e 
więc ,  iż  próżno  miał  się  powrotu  do  ojcsytAj  iqpiMlxa»- 
wać,  udał  się  do  Azyi,  i  zataił  imię  swoje  t  wielka  aibo- 
wiem  kwota  pieniężna  wyznaczona  byia  w  Persyi  lemu, 
któryby  go  stawił  przed  królem.  Nie  będąc  więc  pozna- 
nym, szedł  prosto  do  miasta  stołecznego,  w  którcm  na- 
ówczas monarcha  Persów  przebywał.  Byłto  Artazerses 
syn  Xerxesa,  świeżo  zabitego. 

Gdy  wszedł  iia  pałac  królewski,  udał  się  do  Arbata- 
na,  wodza  straży,  opowiadając  mu,  iż  był  rodem  z  Gre- 
cyi i  po  to  przyszedł,  iżby  królowi  objawił  rzeczy  tako- 
we, które  pewnie  rad  będzie  słyszał  :  Ma  to  rzekt  Arta- 
ban  :  t  Cudzoziemcze  I  prawa  i  zwyczaje  u  ludzi  różne 
t  są,  jednym  się  to  podoba,  czem  drudzy  gardzą:  ale 

■  dobrze  jest  i  przystojnie  stosować  się  do   zwyczajów 

•  krajowych.  Powiadają  o  was,  iż  nad  wszystko  przeuo- 
«  sicie  równość  ,  my  czcimy  naszego  króla  :  jeżeli  więc 
I  oddasz  mu  zwykły  pokłon,  |>rzypuszczonym  będziesz 
t  przed  oblirze  jego ,  inaczej  po  widzieć  nie  możesz.  ■ 
Na  to  o<tpowie<iział  Temistokles  :  •  Gdym  przyszedł 
t  po  to ,  iżbym  wzmógł  i  rozpostarł  królewską  możność, 
I  nie  tylko  sam  oddam  mu  cześć,  ale  wielu  innych  ku 
t  temu  skłonię.  ^ 

Stawiony  przed  królem,  po  zwyczajnym  ukłonie  tak 
mówił  :  t  Wielki  monarcho  !  jam  jest  Temistokles 
I  Ateńczyk;  wygnany  z  Grecyi  do  ciebie  się  udaję. 
I  Wielem  złego  Persom  zdziałał,  alem  więcej  dobrego 
I  wyświadczył;  ja  albowiem  przeszkodziłem  temu,  iż  za 

■  wami  Grecy  w  pogoń  nie  poszli,  wtenczas  gdy  prze- 

■  zemnie  i  oni  wszyscy  i  moja  ojczyzna  została  oruloną. 
t  Przychodzę  do  ciebie  korzystać  z  dobrodziejstw  ,  je- 

•  żeliś  ułagodzony  i  względny  ;  albo  cię  prośbą  pokorną 

•  ułagodi.ić  i  zmiękczyć,  jeżii  jeszcze  trwasz  w  gniewie 

•  twoim  przeciw  mnie.  Nieprzyjaciele  moi  teraźniejsi 
I  sam  i  wyświadczą,  wieleś  mi  winien ;  masz  mnie  w  ręku  : 
t  użyj  więc  nieszczęścia  mojego  bardziej   na   okazanie 

■  cnoty,  niżli  na  dogodzenie  zemście  twojej  ;  cnoią  pro- 
«  szącego  ocalisz,  zemstą  wybawisz  Greków  od  najwię- 

•  kszego  nieprzyjaciela.  « 
Nie  dał  zaraz  odpowiedzi  Artaxerxes,  ale  rzecz  odło- 
żył do  dalszego  czasu  ;  nazajutrz  kazał  przywołać  Te- 
mistoklesa  do  siebie,  i  upewniwszy  o  względach  i  łasce  , 
wyznaczył  mu  na  obchód  i  wyżywienie  tyle ,  ile  nie 
tylko  do  wygodnego,  ale  i  do  wspaniałego  życia  prowa* 
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dzenia  potrzeba  było.  Twierdt^  niektórzy,  iż  na  chleb, 
wino  i  jadio  miai  sobie  dan«  trzy  miasta  Magnezyą, 
l^ampsak  i  Myonryum.  Powiadają  i  lo ,  ii  Artaxerxea 
lak  był  z  przyjścia  jeęo  radosny,  ii  sfyszano  go  tejie 
nocy  wołającego  przez  sen  po  trzykroć  :  •  Mam  w  ręku 

■  Temistoklesa.  >  W  posiedzeniach  cas  swoich  zwykł 
byl  mawiać,  iż  prosi  bogów,  ażeby  dawali  podobne  zda- 
nia nieprzyjaciołom ,  jakie  mieli  wówczas  Ateńczycy, 
gdy  takiego  obywatela  z  posrodka  siebie  wygnali. 

Przemieszk4wszy  czas  niejaki  na  dworze  królewskim  , 
udał  się  do  Azyi  nadbrzeżnej ,  tam  gdy  w  mieście  Sar- 
dach postrzrgł  posąg  Dyany  z  Aten  wzięty,  który  byt 
sam  niegdyś  postawił,  prosił  rządcy  miasta,  aby  go  na- 
zad  do  Aten  odesłał :  ale  nieostrożnego  żądania  ledwo 
życiem  nie  przypłacił.  Nauczony  więc  własnym  przykła- 
dem ,  pastanowił  ostatek  wieku  w  spokój  uości  i  zaciszu 
pnepędzići  co  iehy  wykonał,  obrał  sobie  na  mieszka- 
Bi«  mMuto  Hf gnesyą,  ile,  wyinacsone  tobie  od  króla. 
Tmi  prsMdlogi  entifi  w  wielkim  dostatku  ,  używając 
lM|iiia.lMU  Altitem,  i  wrai  z  dalecmi  i  towarzyszami 
■ii««M^aidi|ietua,  w  którym  tię  ua  wojnę  Persów  z 
GrekaMi  wMMIo.  Dowiedziawszy  się  albowiem ,  iż  go 
król  iU#i^na  czele  wojsk  swoich  zamyślał ,  uczuł  z  go- 
r]rczą  okropność  atanu  swojego ,  a  miłość  kraju,  która 
nie  była  w  sercu  jego  wygasła,  przywiodła  go  do  tego,  iż 
raczej  obrał  śmierć  dobrowolną,  niżli  broń  podnieść 
przeciw  własnej ,  lubo  niewdzięcznej  ojczyźnie.  Zapro- 
siwszy więc  na  ucztę  krewnych  i  przyjaciół ,  i  odda- 
wszy ofiary  bogom  ,  trucizną  tamże  w  Magnezyi  życia 
dokonał. 

Gdy  się  o  śmierci  jego  dowiedział  Artazerzes,  wielce 
go  i  żałował  i  uwielbiał.  Obywatele  zas  miasta  Magnezyi, 
dla  wiecznej  pamiątki ,  tam  gdzie  zwłoki  jego  złożono  , 
wspaniały  mu  nagrobek  postawili. 

Bystrość  Temistoklesa  i  żywość  wydawała  się  w  od- 
powiedziach ;  z  tych  niektóre  tu  się  kładą. 

O  współziomkach  swoich  Aleńczykach  mawiał  często- 
krotnie,  iż  wtenczas  go  tylko  kochali  i  czcili,  gdy  prze- 
czuwali, iż  miała  wojua  nastąpić  :  t  I  d/ieje  się  zemną 
I  (mawiał)  naówczas  to,  co  z  drzewem  wyniosłem  a  roz- 

■  łożystem  -.  kiedy  burza,  każdy  się  pod  nie  tuli ,  a  gdy 

•  pogoda,  lada  kto  gałęzie  obcina.  > 

Starało  się  dwóch  i>  jego  córkę ,  jeden  ubogi ,  ale 
cnotliwy  ,  drugi  bogaty  złych  obyczajów  :  pierwszemu 
ją  dał  mówiąc  •.  ■  Lepiej  z  cnotą  bez  bogactw ,  niż  z  bo- 

■  gactwem  bez  cnoty,  i 

Prze<iawal  razu  jednego  folwarczek,  i  gdy  woźny  we- 
dług zwyczaju  miał  obwoływać  ,  jaka  jego  hjrła  wartość, 
jakie  grunta  i  wygody  ;  dodaj  i  to ,  rzekł ,  że  nie  ma  złego 
sąsiada. 

Prawił  mu  jeden  obywatel  nieba  rdzo  zdatny,  a  przeto 
mniej  używany  do  spraw  publicznych,  o  usługach  które 
czynił  dla  ojczyzny,  tak  jak  i  on,  i  że  z  ich  starania  teraz 
się  Ateny  pokojem  cieszą.  Wy>łuchał  go  i  rzekł.  •  Je- 
I  dnego  razu  powadziły  się  z  sobą  święto  uroczyste 
(  z  dniem  powszednim,  co  po  nim  następował;  powsze- 

■  dni  mówił :  Ty  odpoczywasz  ,  a  ja  razwraz  pracować 

•  muszę.  Odpowiedział  uroczysty  :  żem  był  czynnym  , 
t  siałem  się  nroczystym  ,  a  ty  żeś  był  takim  ,  jak  drugie, 
I  takim  też  i  zostaniesz.  » 

O  swoim  synu  powiadał,  iż  był  najznakomitszym  ze 
wszystkich  Greków,  i  lak  tego  dowodził .  «  Ateny  roz- 

•  kazują  Grekom ,  ja  Atenom,  moja  żona  mnie,  a  on 
t  mojej  żonie.  < 


Mieszkaniec  jeden  miasteczka  dość  znikomego,  które 
się  nazywało  Seryfa,  wymawiał  mu  jednego  razu,  iż 
winien  był  wziętość  i  sławę,  nie  sobie,  ale  ojczyźnie 
swojej,  t  Praw>Ię  mówisz,  rzekł  Temistokles :  ale  jak  ja 
t  nie  byłbym  przeto  sławnym,  iżbym  się  w  Seryfie  uro- 
I  dził,  tak  ty  nie  byłbyś  tylko  tem,  czen  jesteś,  choć- 
•  byś  bjł  i  z  Aten.  ■ 

FURYUSZ  KAMILLUS. 

Zdarza  się  rzecz  wielce  osobliwa  w  życiu  tego  zacnego 
męża,  iż  tyle  otrzymawszy  zwycięztw,  pięć  razy  bywszy 
dyktatorem,  drugim  Rzymu  fundatorem  uznany,  i  razu 
konsulem  nfetostał.  Pochodziło  zaślo  z  tej  przyczyny, 
iż  za  jego  cusów  wielkie  były  zatargi  i  zamieszania  w 
Rzeczypospolitej  ;  lud  albowiem  obruszony  ua  senat , 
sprzeciwiał  się  wybraniu  konsulów,  a  przeto  irybuuowie 
wojskowi  w  liczbie  sześciu,  po  większej  części  zastę- 
powali to  namiestnicze  władzy  najwyższej  urzędowanie; 
Kamillus  zaś ,  lubo  mify  pospólstwu  mógłby  był  jego 
wrględy  dla  siebie  zyskać ,  nie  chciał  jednak  wręcz 
sprzeciwiać  się  powszechnej  woli. 

Familia  Furyuszów  nie  była  z  najcelniejszych  w  Rzy- 
mie, on  ją  dopiero  dsietmi  swojemi  wzniósł,  i  znakomitą 
uczynił. 

W  pierwiastkach  na  wzór  innej  młodzieży ,  wiódł 
żołd  wojenny,  i  pierwrza  jego  była  wyprawa  pod  dykta- 
torem Postumiuszem  Tubertem  ;  tam  w  bitwie  przeciw 
Wolskom  i  Ekwom  dał  dowód  waleczności  cwojej,  gdy 
pierwszy  na  nieprzyjaciela  natarł,  i  chociaż  ranny  , 
wyrwawszy  z  nogi  tkwiące  żelezce,  póły  z  planu  nie 
zszedł,  póki  przeciwną  stronę  wraz  z  mężnymi  lowarzy- 
szmi  do  ucieczki  nie  przymusił.  Oprócz  wieńców,  które 
w  nagrodę  odwagi  dawano,  tak  sobie  zasłużvł  na  wzgląd 
i  szacunek,  iż  wkrótce  zyskał  wielce  znakomite,  osobli- 
wie w  młodym  wieku,  dostojeństwo  cenzora.  Sprawując 
straż  obyczajności  wymógł  na  bezżennycb  obywatelach, 
iż  przybrali  sobie  za  małżonki  wdowy  pozostałe  po  za- 
bitych na  wojnie.  Ze  zaś  z  krzywdą  dochodów  publi- 
cznych wolne  były  od  podatków  ich  dzieci  osierociafe, 
wzgląd  ten  lubo  przyzwoity  ,  jednak  iż  był  uciążliwy  , 
ile  w  czasiech  wojen  ustawicznych  ,  łagodną  namową 
zniósł.  Od  lat  siedmiu  trwała  wojna  i  oblężenie  miasta 
stołecznego  Wejanów.  Narzekał  lud  na  opieszałość  wo- 
dzów, z  której  tak  długa  zwłoka  ze  szkodą  krajową  po- 
chodziła. Odebrano  więc  władzę  tym,  na  których  były 
zaskarżenia,  i  gdy  innych  wyznaczono  na  ich  miejsce  , 
Kamili  który  powtórnie  był  naówczas  Trybunem,  w  tej 
liczbie  umieszczonym  został.  Nie  mógł  jednak  iść  pod 
Weje,  ponieważ  tak  było  z  losu  wypadło,  iż  był  użyty 
przeciw  Faliskom  i  Kapenatom ,  którzy  posiłkując 
sprzymierzone  sobie  Wejany,  weszli  w  kraj  i  pustoszyli 
osaily  rzymskie.  Szedł  więc  przeciw  nim  .  a  gdy  przyszło 
do  bitwy,  wojsko  ich  zniósł;  reszta  niedobitków  ledwo 
do  swego  stołecznego  miasta  dostać  się  mogła. 

Już  rok  dziesiąty  mijał  oblężenia  Wejów,  gdy  uczy- 
niono Kamilla  Dyktatorem  ;  szedł  więc  naprzód  przeciw 
już  raz  zwyciężonym,  a  w  wojnie  jeszcze  trwałym  Falis- 
kom i  Kapenatom  ,  których  powtórnie  gdy  pokonał , 
udał  się  do  oblężonego  miasta,  a  widząc  iż  szturmem 
trudno  je  hjio  dostać  ,  zaczął  się  podkopywać  pod  mury 
i  twierdzę  ,  tak  zaś  rzecz  tajemnie  prowadził,  iż  wten- 
czas się  dopiero  o  przedsięwzięciu  jego  dowiedzieli 
oblężeńcy ,  gdy  już  ujrzeli  wpośród  siebie  Rzymianów. 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


palrut  iplicicmnilik: 
■  iw\,óki  ilych  i  dobryill 

1  odwróćcie  J4  od  mojej  i 
PowIdriDiie  md  PdiiŁ 


(■(.   ■  Bognuit!  wynti^n  i 
.pnwlcidikiiii.  wiecie  ii  nie 

i  n>  rityn  ih  loirj  niedoli, 


jeucie  idab}CH  Wejów ,  l>Ł  dłl«.'e  ■iniarfj  ko  niej.licj 
itnmiii  i  chi4|iliwsKi  umyit  Kaniili,  ii  odpmując  u 


co  nikoinu  pnedlen  nie  było  poiwoioro,  i  m  polem 
Dio  bfla  w  niyciu.  Obrłiił  li;  Ind  ■•kuwem  oŁiitoiem 
wjnioHoici,  .  h.rd.iri  jeuc»  -  d.l..JB  c.e.ie  ,  gdy 
Ktnitl  iprieciwK  ii*  iądauio  Iryboodii  pai[«l>lwł , 
ktoriy  ulrcłii,  aby  pulim  Itif mi>n  pneniodt  li^  do 
.liobylegoniiiHi,  iłł™i"tro«l"oił,w)rbirn»l4ko»y 
mił)  priei  lały  bji  urndionym-  Lod  nidiiej^  iyilóv 

nilegii,  łby  nect  do  łknlku  priywiedi.ono.  Ale  leuit 

■  "'it.  i»k  upłdok  i  ilDbt  Riymu,  opi 


ile  BsłMi 


_.,^ eKii.itl.,ktdryjed 

tiepewDjch  ikulków  iporUf  Iwlek 


...„-  ,.,_,..  .i....il.i.].d.  1.  K.„IIWi 

ini«dij  obyHielijuibjh  podtieloDi,  ainiłiif  nłów- 

jcucu  wjpnwy  bngam  byt  poi»i«cit.  Nikiiil  wite 
■out  wrónnie  leJ,ci4Ki  ■  pndiiilu  ;  c«eo  (dy  wymi- 
guo  ,  Di(  obelilD  ii«  bei  iicicni^ienia  i  gwłllu  ;  nie- 
chttoi*  ilbaKiein  kiidif  w  iicietalniuci  BrKtc  muiiał 
la,  cOMdlifjilibylitwoiłnłlriytoicią. 

wojpt  1  FaliakiiBi,  i  wrai  z  piqeia  inpemi  obrano  wo- 
dum  na  t<  wyprawa  Kamilla.  Wiiedlwi^  w  kraj  niv- 
pr.jjaqi.liki,  i  Toiarto  Fa1r.»  nhlcit,  »  bytn  .ielce 


niriikaa 


inpairi.       . 

lieri  nlwrl  iib  we  dni  wolni 
•iiiio  I  błkatarum.  Ten  umy- 
hliirj  w  priechadakaih  wodiH 
.  na  Lo^cu  aaaiedl  ai  lam  . 

d»li.Cdjilii'i|lpr>«lKaiiiil- 
—  iikoIr-KalerH,  pcwen 


|d.i.  .«I.T  , 

hm,rRkt^    -.„ ,. 

•  iiiłlulMrafni«priy(lu(«,dłj«L.  ,.  ,v^,.^,^.„^j- 

■  mniej  dobrą,  l-^cici  ma  uciciwe  iKojł  pnepiiji. 

idi<t  łlboi 


.wlali 


wadipiawywimacic 


niau,  •  To 


.«go  idraj 


;te  mu  w  1)1  ikr^pDwaĆ.  a  dając  dlirciom  p^li  "^l  w 


IcFakrj., 


iriejl... 


Ir.d«,  .o.Uwali  . 


lak  jak  łi 


atq  wncafy  i  iwiąianym  i  dobru  amaga- 
DaDciy».l.m.PDcieaieniwi^i>adaa  ' 
«  Kamilla .  naly.hmital  Di-on^i  ł 
rowolnie  ii(  poddali.  Wyprawił  icb  poity. 
'    ~  itini^iiywarAdał 


łlud 


-Falery  widuje,  jak  n>|aiiai>i'  primoaią  ipnwipdUwoa^ 

■lamą:  nie  ptien  jituiie  nai.  rnektl,  poHB*.  ilt  oiaa- 

■cnalu  i  ludu  idaao  ną  Kamilla .  jak  na  i  nimi  poilą- 
fii;  lawari  wiQC  priłoieru  i  Faliikimi,  aod  obywa- 

lelów  Falefywai,toieL.drr.i, 


wyprai 


I  kti>ii 


mojfa. 

Lubo  wipniłtMi  um^itu  i  diJali 
powtiechne  nwielbianie,  ladii*  wojtlowi  nie  byli  Mn 
pnyjiini,  I  lej  prajciyny.  ii  priymiam  lamrM  i 

■slupu.  Udawali  (o  wi«c  pcied  ludem.  Isurgili  kroki 
wodtaawrgo,  Jakby  iiiei  innej  prijciyuy  diiatal.  lylko 

jadynie  dla  lej ,  aby  ich ,  a  talem  powimbDOK  tudu 

ij*c  ipotohy  do  upomoii 


lejo  porł  npalrajn.  oda- 


Skoro  tylko  apaaabną 


aby  lub  i  I 


aoln 


lić  i  pneiiieic  do  Wejńw,  Suną) 
Townie.jali  pierwej,  na  ciele  ipneciwiających  ■>«  Kc 
miTI,  i  uiilnoł^  poapóliiwa,  tnbo  ■  najwitlmą  popcdti- 
woKiąulriymywana,  nif  wiiąła  .kulko. 

Takowe  powtóriona  apraKiwienie  ai^  nburiHo  lyn 
•miej  (nirw  pDipalłtwa  pmciwKiinillowi ,  inalaił  aif 
wkrótce  niejaki  I.nciui.  Apnlejoi,  który  gs  oakariyl, 
tiif.ńw  >dobylycii,  dla   .iabi. 


nit.    1 


nyjac 


,  alec 


li,  ii   gdy  lubo  Diripraairdliwia 

aiebir  wiiąd  i  lapłarić.  Kie  mifi  inirtć  lakeN  ularanU 

c.jiin.  niicli  obrliywłgo  wyroku cieLiL.  Pougnawaigr 
wi^  iaii«  i  .yna  wyłiedridouu,  (dj  hi  byl  prtj  bra- 

pu>ltpiu  łwego,  i  uinaii  naówciaa  ■  «.'iat'b  całego 
twiala,  jakbylimpulr.ebnym.jak  wiele  llrioli  pnu 
jego  niehylnoi-i. 

pi^ćiel  drachm. 

Wknilce  polem  Callowie.  naród  Cellreki  ibyl  roi- 

irb  wyiywic  nie  mógł,  i  poitanowiii  ijinieJiEycb  ouil 

dla  alebie  .lukać.  VV  uieiniii^rui']  lii'iL.ii'  ruiiyti  aif  od 

liebie  wiodąc  Din<je'°"'-"1''  '"'"" »  >>'l  i  daieci. 

Jedni  I  nich  iidati  ■:-  'liHyrejikie 

giry  i  oiiedli  w  i.im  i      :         ..  ■       ..di.  niuno- 

bliiu  SenoDÓwiCellry.iiow.   gil/m  jik   lo.erdią  nie- 

uujoDMge,  a  mając  wieić.  ii  mjIcpiH  w  krajacb  ii 


wlaiŁicbnilil,  UB  ii^  aiii  połUBOwili.  Jikoł  j 
■iłdlł.;  Ittfj,  >kr«:ifli  w  knj  TaiUoAw,  i  aMr|;li 
BiMIS  Upi^nn.  HimLióejrjłijD  gihli  tit  ulycbauM 
do  nifniaii  pmitąc  a  pomne.  WjdHbHMł;  poHliWi 
■T^iti  niynr>D»  iło  CtUów  tnrdi  bnci  PibiuiiAwi 
ctcią  prijjflci  gjjiraiili  ■  ijrMiKlifnie,  iipyUli 
Głlliw,  eoŁf  ■•  )injriynv  midi  uriłir  *»  Klutyini* , 
liidrjrb  miuia  iri<iBi>jav  obl^łnju.  BnoBui  kb  król 

•  caj  limi.  niiiin  pnlruha,  nia  chi-^jtj  uMipić  ma 

•  •■nr  byfa  ninliwno  wjrlirocicniti  pfKdwvain  Alha- 
>  bAk.  FidenalAw.  >  ńi>ia.  Kipnilów,   Faliikawi 

•  Wolłtfo,  pnsclo  klitjm  wodiillicls  i  inidiicie  woj^ 

■  pnatMiTM  kŁwtaiiWiW.  p«lici»nli»n,  Itudubi*. 

•  necitanlniraU.  Iiy^aio  luniiabaiaUinT.boiiij- 

•  "Mit  daimrĘo  pnw«.klorBkiiip.»bj'dłhj  ibockiuu 
'  tilegil.  KiewtUnUjtiri  ii^n  iiiiAiui,  ieb^riny  ij^  tto 

■  «■«  potfolmiciiiF  odvivi'L.  ■ 

pd  iakair^odponi«i]'i  udili  łi^  podawie  rijrBi«ry 


ti^  4»  KłpilolD,  i  iibnli  i  mb* 

Gdy  pHTt^  niitloopnauiac 
hnwiij  I  ub^  poKI'  hngów  I  ru 
rnm  ifuiąre,  KhmiiitT  łi«  ■  Dl 
mno    uriyaili  kspfoai  i  ofiarni 


dali  a 


Eil^naofiari 


nir^ył  piaitDKili  t>ri«di,  i  Irjii 


niffj  ojn^knit.  Praybrani  i 
a>stł,  uaiłdli  irpoiród  rynko  di 
koKi.  Uirjrh  uiTwali  w  md 


njriMRi  jrdpe^n  ipr» 


krułłichnrfoBi.1 
riekaju  apokojnii 

Wa  lny  dlii  po  biliria  poditąpjl  Breonoapod  Riyn. 

wiając  ar^iakowafo  pcłdrJKiAE  ^jjeduk  pn  w, 
CEiai*  nioaf,  ii  miaita  bjfo  od  miraiLkaóców  of 

diiniąt  po  jr|a  lalolnio,  Zaauf  na  rynku 

oirycb  powłtnycb.  H«di*cycb  na  krmiłcb,  wipanych 


wotal,  a 


•  IJłC  bOEOK 


II*  potlnegLwojdo  1  bilirj  od- 


uujt  ublęunif 

witkuicttać  uualu,  a  r 
laiiili  fłbiuud.  po.<,d«k, 


■  ii  Gall 


i.  było. 


licj  kapłani  Faciiln 
i  łby  Galion  *ydŁ 
..pr«B>bylyM» 
j.kunym  oknyLnio 


Nin  icicqii«li  Hijmiinie,  iiby  oo  dii 
Hlporaknj  tcli  puilaiiylL  njiili  [irKfiw 
^tardftiaatu  Łjalcey.  abrajne^o  «pra*djia 

■ltk^  AIII4.  Gdy  priyiila  do  bility.  t  U 
•  iiRii  RpHlli  Głllumio  BI  hufce  riynik 

li^iLhpopfdliwoKinicRiOGly  1  ibjuU«b[ 


■BiiiUiy  nadinDyrb  prayil^pitdo  Maoiiuł  Pipiryuau 
i  ilrkka  ruiiyt  dsaiłłnią  brodu  jego.  Nio  uJAri  I. 
Biaeid  Haruc,  i  laiką,  kurą*  r«ku  Iriyaai,  ranił  n 
|fai>«i  »•■>  iotnirn  raifDiciraiiyBiiMi«B|aprHbił, 
'  ni,  lik  jak  lirdiitli  aa  kriłalacb 
l«||j.  N»l4piIpolnnr>bUDrk  miula,  1  c;bc*c  Gallowii 
IB  pray*ic»d  do  poddajiia  tyck,  co  lił 
lardiy,  napalili  damy,  i  cata  BLiaaUi  * 
penyD^połrfa. 

Priypiiuili  pBlim  łilurnda  Kipilolu,  ilsfdy  m^inj 
par  inalcili.  ■idiąciiab]<icnie  dluco  łni>ćb«diia. 
■diialili  nojika,  cł^łcjadua  i  trókrn  aoiutł  ■  Riy 
Vi  druga  wa  iraccb  ci^iacb  tila  kra]  okoUcipy  pu. 
laiyć.  Gdy  Biaklńny  1  nich  ibUiyli  li^  ku  Anici. 
lia  wygBany  naówcua  kanill  praemiataklwat,  widol 

myiU^pocMfi  jakinby  ipotobem  dać  od^ńr  biajirKyji' 
^ '  go  do  odsłaniania  od  Kapitolu  i* 


ia  priy>yl.ti  jnlnak  byli  do  .Djay .  1 


ni  Ardaai 


■ajtn 


Wajów. 
Skoro  >i«i!priyiiłi 

aali  proalo  po  alriymi 


,.laU.Cicobylin..kri,. 
miy  ,  patili  w  TOł.ypkt 
lila  DOE^  achroBit*  ,•<,  do 

aymii  o  tak  *jrlkivj  poraŁ* 
ofj,  i  (dyby  byli  Gallu>ia 


jadatnycb  do  boju  «ad»*  miflli 
d^  lic  priilo  KamiU  do  ich  mlodiiiiy,  i  pnakladal  in, 
ii  inyŁi^łlny,  kiórcnad  Riymianami  odniaili  Callawit 

klóry  w  lym  raiia  iwyti^nym  apriyjać  nie  cbciali  ii 

i  pora  lyikać  ją,  iromiąc  iluuy  diikiago  ludu  1  ca  talwi 
alać  lif  moio  piiy  ilatoici  i  u^ilnia.  Skuucini  byl) 
Kamilla  aauiowy,  udaj  114  uWm  lin  Hariaytk,  i  do  Ufi 


priywii 


■lakou 


cyjłli. 


666 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


i  idobToi 


PD<miajv:  Gillowi.m  nhiinki 
nnioiyli  li^  obnlen  nt>  dilekn  A 
p4ilii1l  ją  iwjrcujcn  mim  u  ii 
iinciriini,J«li  li^do  ipoririilu.BisDpilRjrwuy  wpndd 
aboin  linią.  Gdy  ti;  n  icm  daklcdiiłł  Kamili  fnn 

i  okofo  pótnory  ■  wiellim  knykien  wpśM  t»  tjiiąryrh. 
RoimiriFDi  pijińiliiBm  parwiU  iiq  inieDuckii ;  wj^iią 
ct^łpi«cychvpi>awycitlo,  KiiutedwDiaboiDiiRU. 

h,  iidy  dONdł  OHycb  RtyKiiN,  kLArry  li^  hyl) 
b  liiiiril,  udłli  łlf  wni  i  inn«ni,  pnybylcmi 
,  da  Kimilli,  pntHc  uiilntc,  iby  di  cnlt  ich 
iiiddł  Riynwi  ni.  ndiiici.  Pnyjtf  idi  cbflDit, 

uq  hyc  pakuił  pi  wetirfeaia,  ■!*  nn^dn  pny- 
dopdly  pnyjąć  sio  cbiumt,  pókiby  mfnńd  ic- 

iftmkiiiQtyt:hwKipjlBiu  HrjmiAił  nifiHBiJa.  w 

iwiflu  urii«i»1  ifwiru  Dtjwyłuą  irfidf 4.  Ru«i 

jriclnd  łit  do  obitlo- 


Mą  idlwdi  pnwie  Dirpodohdl  pi 
aych.  dakitui  jipdDik  tvf[o  ji  aicv 

oiBtjmil  a  iwyci^ilaifl  Kimilli,  ijiko  urŁ^ni  mit 
wodii  biiwiidiyl  patsisrdiriiii  łeb  pnyjąć  nie  ch< 
Ucituyfa  i  nnso^ii  ri  powieHi  paioBtdił  Rtyniiks 
Kłpiloln.  i  Ditycbniul  dyklłloma  Kłmilli  iiyi 

■  Ponlynjnu  ■  rdi*Dcm  tKSficiflin  pi>itrńEit 

Hcbi^^im  potądąpą  W) 


ZiHjdaw«to  tiqiriłraEK|a  1 


b  gdy  .i 


obitiei 


noKi  i  uciłiy  jui  hyli  pud  mury  pnyitąpiti.  gily 
g«li  klórc  ko  oOłrnn  cHawioa,  uifytiawHy  iielpil. 
knykton  twoim  obndiify  Una.  PnypHJli  di  iw 
ik  mgły  Ditklóny  i  nbi^ionycb,  •  mi^diy  iniKini 
Minlin  ,  iniii  nlrgdyi  kontulilem  oidobiony,  klary 
|ci  pnlykijąc  ti^  i  Gillimi,  jnl  b^dicymi  u  muricb, 
iirlj  od  m^oych  wtpa]tAainyiióv,  mtta  ■  riir- 
pnyjłnnt  lu  plicu  pala^,  nul^  n  ibl  Hpchai«lo. 

Cdy  tn  icn  timyrf  Gilloni  nic  pooiodt.  widiąc 
prelos  uiihnniiii  woje,  i  ia  chomby  iintlive  ni«d(y 
nimi  płoomic  uci^y,  poeitii  iig  ikianiłJ  ku  upt- 
diic ;  cinnu  jdy  oił  byli  priłcis-ni  abl^łoi.  wnili  ■ 

icb^  Giitowlf  od  Riymu  odtląpill. 

Jui  I  obuilnin  pnyu^  wykoMiH  były,  i  dolo  pny. 
^inłioBs,  gdy  patiriFgli  Iłiymiłoic,  ie  iA  6m  diiki  ■>■. 

jłcic,  BrBnBiit,  lattijałl  odpoHiodti.  odpuaniiy 
oku  tmigo  mi«i,  polbly!  go  pi  łiili .  gdiit  rloło 
włiana.  Spytiny  cahy  10  iDuiyJ  niiio.  nekt  i  •  Bladi 
■Kycitionjm.  ■  Jtiiae  ipórlrnit,  gdy  nidtudt  Ki- 
miir,  ■  pnyby>uy  ni  a.i  mji-Ji»,  ktul  Galion  wii«d 

abo  itnm  pi  lEibir  wDJtki,  i  po  iwikej  biloie  Brcnnui 
■  pluu  Dłltpić  naiiri.  Wnci^i  iiq  drugi  rii  Piiijotn 
bilwa  iroga  i  upalujKa  ;  po  isawyn  odpona  Gallo- 
wiinikDuirc  tryci^łtni  loitatii  i  lak  Riym  pnciiia- 
minbĘcy  diiniany  od  diJkiEgo  naniiln,  *alacna- 
•cią  Kanini  atwohodiouy  loiti). 


chał,   powlleUloeilii   odg^oay   ■tbawiciflleiii    i    drugim 

Jqli  ai^  lalun  miaaikańcy  do  Boii«go  budonui*  do> 
m6v  a*aich  fforialyrch  i  ruanucaDycb  :  ale  gmin  pa- 
ku budowli  dopomagłc  oia  cbdal,  aai  n^DyiTh  dla  lic- 

•■kuił  ninlawnoidnhyu,  a  w  calaui  aaEhawapE  Wejc. 
Pownawali  wi<c  tpoao  ba  Kamilla,  jakoby  on,  tlla  da- 
IPidiniia  jrdynia  wyniailofci  rwojtj ,  aby  mny   był 

>»d  pnauk  i  obalia.  &<y«|e  la  Hoalarosie  aie  |ia- 
twolili  BU  uk,  jak  jutałnjłlał,  łłołyd  pried  roŁicm 
dyklalarqiianiui,il(BaiDi>iol,!a|adiiIilu(l,ukaiuj<c 
im  (wł«iyoi«  bogów  pmi  Bunuluaai  Num^tlnidawUK, 
'  '  '  [>juiir icbipnodkAwdaknneby^yr 


pnyi 


udiili   I 


IMJJU 


i  ind  fgromadiif ,  a  dyklalo 
idauiaalwiinyekłiif,  włiK 


Piołtwgo  proporu 


.  Zoiliom,  .u,d.trj  i. 


.rrypatll 


uy  pokłon  i  dtickj  Iki- 
gom,  riłkl ;  ii  pnolajc  n>  lym  wyrokp  .  tai  Dctynili 

konya  lakąocholą  pi«idw1ÓFUii«jtI  lif  da  pralny,  it  « 
prioctągu  reku  niiila  na  uowo  pawilafo.  Ale  ukowy 
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paiMcią,  uwagą  i  miarą.  Dogadzanie  abjtnczne  płochym 
ludu  osobliwie  Aleńikiego  iądaniom,  sądząc  rzeczą 
jemui  sskodliwą ,  opterat  si^  niekiedy  porjrwczości ; 
ale  wtenczas  tylko  gdy  zważyf,  iż  odpór  nie  nazbyt 
urazi.  Gdy  przeto  sziy  rzeczy  rządniej  i  użyteczniej , 
ciż  sami ,  którym  się  opierai  i  byi  sprzecznym,  przek^ 
nanemi  zostawali ,  iż  czynił  to  nie  dla  dogodzenia  woli 
swojej ,  ale  dla  ich  własnego  dobra ,  które  poznawał 
lepiej  ,  niżeli  oni. 

Ledwo  przykład  podobny  w  którejkolwiek  Rzeczy- 
pospolitej znaleźć  si^  może,  iżby  który  z  obywate- 
lów  w  równości  zostających ,  do  takiego  stopnia  po- 
wagi i  wziętości ,  a  prawie  jedynowładztwa  przyszedł, 
jak  był  Perykles  w  Atenach ;  ale  też  to  o  nim  twier- 
dzić należy ,  iż  jako  lekarz  rozsądny  a  biegły  wie  , 
I  kiedy  i  jakie  lekarstwo  dawać  należy ,  lak  on  ludem 
wiadaft  tui  go  albowiem  łagodnością  rozpieszczał, 
■ni  turowoiełą  sraiał.  Zażywał  zaś  do  tego  dwóch 
najdsidblij^BSych  sposobów,  nadziei  i  bojaźni.  Ta 
wstrsymjfwda  abyteczne  sap^y ,  i  kazała  się  oglądać 
na  prsysftośd  t  tamta  rseświia  w  złym  razie ,  i  doda- 
wała oelioty  i  mocy  do  wykonania  rzeczy,  choćby 
najtrodoiejszych ,  byleby  dobry  skutek  za  sobą  przy- 
nieść mogły. 

Przez  lat  czterdzieści  nie  będąc  królem  ,  równą  miał 
władzę  monarchom  ,  do  czego  mu  służyła  wielce  nau- 
ka ,  i  piorunująca ,  jak  ją  zwano ,  wymowa  jego  ,  a 
nadewszyslko  szacunek,  który  sobie  nienadwerężoną 
cnotą  zjeduał.  Mając  albowiem  w  udzielnym  szafunku 
publiczne  dochody ,  tak  je  wydawał  na  zbógacenie  i 
ozdobę  Ateu  ,  iż  nikt  mu  tego  zadać  nie  mógł,  iż- 
by najmniejszą  rzecz  na  własny  swój  pożytek  obró- 
cił. Okzczędiiosć  jego  tyle  mu  dodawała ,  iż  z  włas- 
nych dochodów  mógł  żyć  przystojnie  ;  tak  zaś  niemi 
rozrządzał ,  iż  i  sobie  i  swoim  dostarczał ,  a  co 
po  rodzicach  spadło ,  bez  najmniejszego  prsycsyi 
nia ,  ale  też  i  uszczerbku ,  następcom  zostawił. 

Męztwo  i  wiadomość  rzeczy  wojennych  wydawały 
się  w  nim  naówczas  ,  gdy  sam  wiódł  wojska  przeciw 
nieprzyjaciołom.  Ilekroć  mu  się  to  zdarzafo ,  strzegł 
się  wielce  porynczosci,  i  nie  wprzód  rzecz  rozpo- 
czynał, póki  jej  gruntownie  nie  poznał;  do  czego  rad 
zażywał  zdań  i  uwag  ludzi  rozsądnych  i  mających 
doświadczenie.  Tam  gdzie  idzie  o  dobro  kraju  i  życie 
obywalelów,  sądził  być.  rzeczą  nieprzyzwoitą  pusz- 
czać rozprawę  ua  zmienność  przypadku.  Oszczędny 
życia  ziomków  ,  mawiał  pospolicie  :  iż  gdyby  to  od 
jego  woli  zawisło,  aby  ich  ochraniał,  mogliby  naów- 
czas być  pewni ,   iż   nieśmiertelnemi  zostaną. 

Spieszył  się  razu  jednego  z  wyprawą  przeciw  Beo- 
cyauom  Tolmidas  wódz  doświadczony,  i  w  przeszłe 
zwycięztwa  swoje  zaufany  :  widząc  ,  niewczesną  jego 
porywczość  Perykles  ,  wstrzymywał  ją  :  nie  zdawała 
mu  się  albowiem  sposobna  pora  ku  wykonaniu  ta- 
kowego dzieła,  a  chciał  oszczędzić  młodzież  Ateńską, 
która  pragnęła  iść  za  Tolmidem.  Przekładał  mu  więc 
powody,  które  nie  kazały  się  bez  potrzeby  narażać, 
a  za  złym  skutkiem  wielkość  szkody.  Kakoniec  gdy 
zupełnie  od  przedkit^w zięcia  odwieść  go  nie  mógł,  ra- 
dził puścić  przynajmniej  rzecz  w  zwłokę  ,  co  i  w  zgro- 
madzeniu ludu  |iowtórzył,  mówiąc  :  Jeżeli  wierzyć  mi 
nie  chcecie  ,  spuśćcie  się  na  czas ,  on  najlepiej  zwykł 
doradzać.  Nadaremue  były  wówczas  przestrogi  jego  : 
aż  dopiero  potem  ,  gdy  wieść  przyszła ,  iż  pod  Che- 


roneą zwyciężonym  został  Tolmidas ,  i  wielu  z  oby- 
watelów  w  owej  porażce  zginęło ,  żałowano  straty  po 
niewczasie ,  a  Perykleaowe  rady  i  ostrzeżenia  większą 
jeszcze  niż  przedtem  ,  zyskały  wiarę  i  wziętość. 

Najsławniejsza  wyprawa  wojenna  Peryklesa  była  do 
Chersonezu ,  gdy  tam  zaprowadzał  osadę  z  tysiąca  oby- 
watelów  złożoną  {  zmocnił  albowiem  tamtejsze  miasta , 
a  przez  to  ubezpieczył  osadzonych.  Cieśninę  ziemną 
między  morzami  murem  przegrodził,  przez  co  kraj 
zasłonił  od  napaści  Traków.  Wyszedł  potem  w  stu 
okrętach  na  morze,  i  nadbrzeżne  twierdze  Peloponezu 
zburzył ;  Sycyończyków  chcących  dać  odpór,  wstępnym 
bojem  ua  lądzie  zwyciężył;  Akaroauią  zwojował ,  wiel- 
ki tam  plon  zyskał,  z  którym  nie  doznawszy  żailnej 
przygody  w  żegludze  ,  do  ojczyzny  powrócił. 

Wyprawił  się  potem  do  Pontu  morzem  ,  mając  wiel- 
ką liczbę  okrętów  wojennych ,  opatrzonych  dostatnie 
w  ludzi ,  żywność  i  rynsztunki ;  widok  jego  pokrzepił 
osiadłe  tam  Greki ;  on  zaś  mia»ta  ich  wzmocnił  i  opa< 
irzył.  Obywatelom  Synopu,  których  uciskał  tyran  Ty- 
mesyleon  i  krzywdził  za  to ,  iż  był  od  nich  wygnanym, 
zostawił  okrętów  trzynaście  pod  władzą  Lamacha  na- 
miestnika swojego ,  aby  ich  bronił  i  strzegł;  tamże  sze- 
ściuset Atcńczykom  pozwolił  osiąść,  przez  co  miasto 
owe  zaludnił  i  ubezpieczył ,  a  co  jeszcze  było  w  dzier- 
żeniu owego  tyrana,  to  między  obywatele  podzielił. 

Chcąc  się  przypodobać  ludowi,  chciwemu  zawsze 
nowości,  niektórzy  Ateńscy  obywatele,  osobliwie  zaś 
krasomówcy,  wzbudzali  w  nim  chęć  do  opanowania 
nowych  coraz  krajów  ,  tak  przyległych  ,  jako  i  tych  , 
które  chociaż  oddalone,  mogl)by  wielkie  przenieść 
pożytki.  Takowe  ustawicznie  poi% tarzane  namowy ,  sta- 
ły się  nakouiec  przyczyną  nieszczęśliwej  Niceasza  wy- 
prawy do  Sycyiji.  Opierał  się  wszelkieuii  siłami  popę- 
dliwści  ludu  Perykles ;  ale  starania  jego  były  nadarem- 
ne; skutek  nieszczęśliwy  pokazał  sprawiedliwość  oporu, 
a  szkody  niepowetowane ,  których  stąd  doznano ,  skło- 
niły kraj  do  upadku. 

Zamiast  szukania  nowych  krain  i  łupów,  skłaniał 
raczej  umysły  ziomków ,  ażeby  stan  w  którym  zosta* 
wali  ,  bacznym  rządem  utwierdzali ,  a  mieli  zawsze  u- 
brócoue  oczy  na  Spartanów ,  trwałych  przeciw  nim  w 
nienawiści ,  a  zatem  szukających  ustawicznie  sposobów, 
jakby  ich  podejść.  Radził  więc  być  na  pogotowiu  prze- 
ciw nim ,  czyli  ku  obronie  od  ich  napaści ,  czyli  wstrzy- 
mując burzliwą  zapalczywość  lego  narodu,  czuwającego 
na  zgubę  sąsiadów.  Jakoż  gdy  się  wyprawił  przeciw 
zbuntowanym  Cubejczykom,  doszła  go  wiadomość,  iż 
Megareńczykowie  powstali  przeciw  Ateńczykom ,  a 
Spartanie  trzymając  ich  stronę ,  zbrojnie  w  ich  kraj 
weszli.  Spiesznie  powrócił,  stoczyć  jeduak  bitwy  w  nie- 
równej mocy  nie  śmiał  -.  wdał  się  w  umowę ,  i  ująwszy 
darami  Kleandryda ,  którego  byli  przystawili  ku  radzie 
młodemu  królowi  Spartauie,  przywiódł  ich  do  tego  , 
iż  się  do  siebie  powrócili.  Zwrot  takowy  obraził  Spar- 
tanów, skarali  więc  tak  wielkiemi  grzywnami  króla  , 
iż  nie  mógł  się  opłacić ,  i  wynieść  się  z  kraju  musiał , 
Kleandryda  zaś  skazali  na  śmierć. 

Wolen  Perykles  od  wojny  sąsiedzkiej,  udał  się  tam, 
skąd  byt  przyszetlł  -.  miasta  zbuntowane  posiadł ;  krną- 
brne osady,  które  przyczyną  były  rokoszu,  ukarał,  i  z 
miejsc  ruszył;  Hystejczyków,  którzy  zdobywszy  okręt 
Ateński,  wszystkich,  którzy  na  nim  byli,  zamordowali, 
z  kraju  wygnał. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Nastąptio  na  Ul  Irtydsietci  t  Lacedemońcsykami 
prtymierze;  w  lat  kilka  polem  wiicięta  lię  wojna  s 
objwalelami  wyspy  Samos  aa  to,  iż  byli  uieposiasz- 
nemi  rozkazom  sobie  danym,  aby  w  zgodę  weszli  z  lii- 
lezyanami,  co,  jak  iwierdią  nieklórzy  lamtejszycb  wie- 
ków  pisarze,  miai  uczynić  Peryklcs  a  namowy  Aspasyi 
maiżooki  swojej,  która  byia  rodem  z  Milelu.  Sławne 
byio  niewiasty  tej  imię  w  owych  ezasach,  ile  ie  z  cud- 
ną  posUcią  fączyia  umysł  męzki ,  rozsądek  wielki , 
wiadomość  rzeczy  niepospolitą,  w  wymowie  zas  rów- 
nała naj pierwszym  krasomówcom.  Szedł  sam  na  t%  wy- 
prawę, i  opanowawszy  miasto,  rsąd  dawny  ludu  najwyż- 
szą władzę  mającego,  odmienił  i  urzęduiki  poslauowił, 
którzyby  sprawy  publiczne  mieli  w  swej  pieczy  :  wziął 
nadto  w  rękojmią  pięćdziesiąt  z  młodzieży  tamtejszej, 
i  odesłał  ich  du  Lemnu. 

Nie  długo  w  pokoju  i  wymuszonem  posłuszeństwie 
trwali  Samnijcsykowie  :  odzyskaws^  młodzież,  sposo- 
bili się  ku  obronie.  Nie  dał  im  czasu  do  wzmocnienia 
się  Perykles,  ale  wyszedłszy  na  mon«,  lubo  przeciw 
siedmdsiesiąt  ich  zbrojnym  okrętom,  czterdzieści  tyl. 
ko  swoich  liczył,  odniósł  zupełne  zwycięztwo ;  miasto 
zatem  ich  stołeczne  obiegł,  a  dostawszy  swieiyeh  po- 
siłków, udał  się  przeciw  Fenicyanom ,  którzy  szli  na 
odsiecz  oblężonemu  miastu.  Korzystając  z  jego  odda- 
lenia oblężeni  ,  uczyniwszy  wycieczkę  ,  porazili  małą 
kwotę,  którą  byt  zofttwił.  Skoro  się  o  tam  dowiedział 
Perykles,  wróci!  się  swoim  na  pomoc,  i  zwyciężywszy 
świeżo  zwycięzkiego  ich  wodza  Nelissa,  bardziej  jeszcze 
niż  przedtem,  ze  wszystkich  stron  oblężonych  trzymał 
w  lawarciu,  aż  też  nakooiec  po  dziewięciomiesięcznym 
odporze  poddać  aię  musieli. 

Mając  w  mocy  zdobyte  miasto,  twierdze  jego  i  mury 
zburzył,  okręty  znajdujące  się  w  porcie  zabrał,  i  wy- 
mógł na  mieszkańcach  wielkie  summy  pianiężne  za  na- 
kład wojenny,  którego  byli  przyczyną. 

Powróciwszy  z  wyprawy,  wspaniały  obchód  sprawił 
tym,  którzy  w  niej  legli,  i  sam  czynił  rzecz  pogrzebo- 
wą, sławiąc  ich  odwagę  i  śmierć  chwalebną  w  usługach 
ojczyzny ;  U  jego  czułość  uczynna  wielce  podobała  się 
ziomkom,  równie  i  to,  iż  go,  co  rzadko  czynił,  mówią- 
cego słyszeli. 

W  uspokojeniu  kraju  i  od  wojen  sąsiedzkich  i  od 
wewnętrznego  zamieszania,  staraniem  swojem  uwolnio- 
nego, nie  przestawał  Perykles  być  czułym  i  przezor- 
nym. Przewidywał,  iż  takowa  szczęśliwość  nie  długo 
potrwa,  a  większe  jeszcze  zamieszania  nastąpią,  co  się 
niedługo  w  wojnie  Peloponezu  sprawdziło.  Zabiegając 
zawczasu  złemu,  radził  współziomkom,  aby  dali  pomoc 
Korcyranora ,  z  którymi  wiedli  wojnę  Koryntyznie,  a 
to  dla  tej  przyczyny,  iżby  w  nadarzających  się  okoli- 
cznością* h  mogli  sami  ich  pomoc  zyskać,  i  wówczas 
jawnie  to  przepowiedział,  iż  wkrótce  wszyslkie  narody 
Peloponezu  przeciw  Atenom  powstaną.  Przestali  Alen- 
czycy  na  radzie  jego,  i  posłali  Korcyranom  na  pomoc 
dziesięć  okrętów.  Obrażani  takowem  działaniem  Koryn* 
tyanie  udali  się  do  Sparty,  a  wraz  z  nimi  Megaryanie, 
obwiniając  Aleńczyków ,  jakoby  chcieli  brać  wszyst- 
kich sprzymierzeńców  niegdyś  swoich  i  współbraci  w 
niejakie  poddaństwo,  i  całej  Grecyi  przeto  grozili  ja- 
rzmem. Wysłali  zatem  Spartanie  posły  do  Alen  wda- 
jąc się  za  Koryntem  i  Megarą.  Ale  za  sprawą  Peryklesa 
gdy  wdawanie  się  i  pośrednictwo  ich  ze  wzgardą  od- 
rzucone  zostało,   obojętni  dotąd   Spartanie   wetsU  t 


nieprzyjaznemi  Atenom  w  społeczność,  i  to  wojny  zwa- 
nej Peloponezką,było  przyczyną  pierwszą  i  początkiem. 

Nim  nastąpiła,  długi  przeciąg  władzy  Pery klasowej 
obruszył  ziomków  przeciw  niemu  :  a  mając  pont  ob- 
winiać postępki  jego,  mianowicie  ostatni,  gdy  posred- 
•ictwem  Sparlanów  gardząc ,  podawał  kraj  w  niebem* 
pieczeństwo  wojny  i  nie  śmiejąc  przeciw  niemu  po- 
wstać otwarcie,  rzucili  się  ua  przyjacioły  jego,  i  zapoz- 
wany  był  Fidyas,  ażeby  zdał  sprawę  ze  złota,  które  mu 
było  dane  na  posąg  Minerwy.  Dowiódł  wprawdzie  nie- 
winności jego  Perykles,  nie  mógł  go  jednak  z  więzienia 
wydobyć,  gdzie  życia  dokonał.  Targnęli  się  zatem  aa 
Aspazyą,  nakoniec  na  mistrza  i  przyjaciela  jego  Aoaxa- 
gora,  iż  bogów  nie  usnawał,  i  rozsiewaniem  bezbożnej 
nauki,  zarażał  młodzież.  Aspazyą  u  sądu  obronił:  Ann* 
zagorę  kryjomo  z  miasta  uprowadził.  Nakooiec  roske- 
zano  jemu  samemu  zdać  racbiinfek  z  doehodów  krajo* 
wych,  które  przez  tyle  lat  byfy  w  jego  ręM.  Ale  oŻM 
przyszło  do  sądu,  Lacedemończy^owia  wm  B  iniMmi 
sprzymierzonemi  narodami  wtargnęli  w  Attylui^-ms^^ 
na  Gzale  króla  Archidama,  który  stukając  pory  ku  bi- 
twie, coraz  się  zbliżał  ku  Atenom,  pnstotząe  kraj  okoli- 
czny i  miejsca,  przez  które  przechodził. 

Liczba  wojska  nieprzyjacielskiego  sześćdziesiąt  ty. 
sięcy  dochodziła  .  Perykles  nie  śmiał  ludu  zwoływać, 
bojąc  się,  aby  nie  byi  przymuszonym  wyjść  przeciw  tak 
zmocnionym  Spartanom,  w  nierównej  sile  do  dania  od- 
poru. ZoMawał  więc  zawarty  w  mieście,  a  na  wzór  csu- 
iego  wśród  burzy  sternika,  nie  uważając  na  wrzask  aa- 
wistnych  sobie  i  przelęknionych  zbliżającem  się  coraz 
niebezpieczeństwem,  lem  się  jedynie  zatrudniał,  co  w 
takowej  porze  kraj  i  miasto  mogło  ocalić.  Zmocuił  więc 
mury  i  twierdze,  opatrzył  należycie  żywnością  miasto, 
straże  takie,  jakich  byio  potrzeba,  poustawiał ;  i  za  wia- 
aM|B  przeświadczeniem  idąc,  mimo  groźby,  przymówki 
i.IMnekania,  od  zdania  się  swego  odwieść  nie  dał,  aby 
los  powszechny  na  los  bitwy  puszczać,  lecz  odporem 
tylko  mężnym  i  trwałym  zrazu  trzymać,  dalej  zwłoką 
pokonać  nieprzyjaciela. 

Lubo  wojsku  w  pule  wyjść  nie  dopuścił,  wysłał  na 
morze  sto  okrętów,  aby  krążyły  koło  Peloponezu,  i  te. 
go  dokazał,  iż  bojąc  się  o  siebie  zaczepnicy,  sami  a 
kraju  ustąpić  musieli,  a  lud  dopiero  wówczas  wielbiąc 
wodza  i  rządcy  swego  przezorność,  ze  strachu  opłonąt. 

Żeby  zamysły  obrażonych  i  wzburzonych  przeciw 
sobie  ułagodził,  korzystając  z  pory  którą  sam  zdarzyf, 
gdy  Ateńczykowie  w  najczulszem  okazaniu  radoMti,  a 
oraz  wdzięczności  zostawali ,  ogłosił  wyrok  podziafu 
gruntów  zdobytych  na  Eginetach,  i  rozdał  je  między 
najuboższych  mieszkańców,  przez  co  i  radość  powsze- 
chną zwiększył  i   wdzięczność  ku  sobie. 

Fiuta  wyprawiona  ku  brzegom  Peloponezu  z  wielką 
korzyścią  wróciła  do  Aten  :  nie  przyspieszyli  albowiem 
Sparunie  ua  obronę  wojska,  które  się  tam  było  wró- 
ciło od  granic  Aliyki  ;  wkrótce  sam  Perykles  szedł 
przeciw  Megarze,  kraj  spustoszył,  zgoła  zupełnie  zo- 
staliby pokooaoemi  wszyscy  nieprzyjaciele,  gdyby  loa 
zawistny  lego  nie  skaził,  co  byio  już  łalwe  do  w)ko» 
nania. 

Znagła  tak  wielkie  powietrze  wszczęło  się  w  Alenach, 
iż  coraz  bardziej  szerząca  się  zaraza  groziła  ostatnim 
upadkiem;  zamiast  szukania  sposobów,  jak  złemu  za- 
bieżeć,  lud  powstał  przeciw  Peryklesowi,  jemu  przypi- 
sując Ukową  klęskę,  jakoby  stąd  poszła,  iż  wpuścił  byi 
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wielkie  mnóztwo  wiesoiaków  do  muiAU  w  cuue  lujścU 
oiefiriyjacidckiefo,  a  to  mnóstwo  Ipdu  skasito  powie* 
trse.  Żeby  ile  moioosci,  riemn  labieieć,  kasai  uibroić 
sto  pi^ćdłiesiąt  okrętów,  i  napefniwMy  j«  iolnieraem, 
•am  je  wiodi  ku  nowej  wyprawie,  chcąc  priei  to  uliyc 
miasta  i  objrwatelów  ocalić,  którty  tią  t  nim  wyprą* 
wiali.  Gdy  miał  waiadać  na  okr^t,  lioóce  laćmiło  ti^ 
nagle,  aie  widok  takowy  prsettraaiyi  ioinierty  i  maj- 
tków, widząc  to,  saiionif  pfastccem  swoim  sternikowi 
octy,  i  pytai  go  :  czyli  to  zasfonienie  sądził  być  nectą 
straszną ;  gdy  odpowiedział,  iż  nie  sądzi,  rzeki ;  ■  Ta 
•  tylko  teraa  i)óżnica  między  moim  płaszczem,  a  tem  co 

■  słońca  zaćmienie  sprawuje,  iż  ten  mniejszy,  a  tamto 

■  większe.  • 

Podsląpif  zatem  pod  miasto  Epidaunim  z  flotą  swoją, 
i  obieg!  je;  ale  zaraza  tut  okrętach  się  pokazała;  a  na- 
koaife  i  jego  Mmego  dotala.  Wrócić  się  przeto  musiał, 
i  ebodaś  dMMry,  He  mołnofei,  zdobywał  sił,  aby  przy< 
najmoiij  porwtone  aobie  wojsko  nazad  do  Aten  od- 
prowMikH.  I  w  tym  alania,  w  którym  zostawał,  doznał 
co  Bioio  iohkoAf  loda  i  niewdzi^znosć  :  bezskuteczną 
wyprawę  jema  jotieze  przypisano ,  odjęte  mu  zostało 
nad  wojakiem  praaloieńatwo,  i  na  grzywny  skazanym 
zoatał. 

Stracił  dalej  w  tej  zarazie  siostrę  i  syna  starszego, 
ciosy  te  jednak  zniósł  mężnie :  gdy  nakoniec  jedyny 
syn,  który  pozostał,  umarł,  silił  się  wprawdzie  stłumić 
niezmiemość  żaln  który  ponosił,  i  byt  przytomnym 
pogrzebowi  1  gdy  jednak  przyszło  ktaać  wieniec,  jak  był 
zwyczaj,  na  martwe  ciało,  zwyciężyło  kunszt  przyro- 
dzenie, i  rzewnie  zapłakał. 

Widząc  się  bezdzietnym,  zyskał,  mimo  własne  prawo 
swoje,  pozwolenie,  iżby  płód  z  nieprawego  łoża  mógł 
urzędownie  przyswoić,  i  za  zgodą  obywatelów  syn  jego 
takowy,  domieseczooy  był  do  prawa  obywatelstwa,  a 
jako  prawemu  potomkowi  i  następcy  nazwisko  ojcow- 
skie nosić  dozwolono. 

Pamięć  aasług  jego  i  prac  dla  dobra  kraju  zmięk- 
czyła oakoniec  zawziętość  nieprzyjaciół.  Przywrócono 
mu  jednosujnemi  głosy  pierwszą  wfadzę,  i  wezwany 
byl  do  objęcia  rządów  państwa  ;  ale  nie  długo  korzystał 
z  tych  względów  sprawiedliwych  wdzięcznego  przecież 
nakoniec  ludu.  Osłabiony  zarazą  powszechną,  śmier- 
telnie zachorował.  I  w  tym  jednakże  stanie,  póki  mu 
tylko  sił  stawało,  dopełniał  obowiązków  swoich;  lud 
sas  im  bliższą  przewidywał  śmierć  jego.  tym  bardziej 
czul  stratę  takową ;  gromadząc  się  więc  zewsząd  około 
domu  jego,  dawał  znaki  żalu,  tym  prawdziwszego,  im 
mniej  już  było  przyczyny,  ażeby  zwierzchnie  tylko  miał 
to  okazywać. 

Przed  samem  skonaniem ,  gdy  siedzący  przy  łóżku 
jego  najznakomitsi  obywatele  rozmawiali,  jak  wiele  oj- 
czyźnie usłuż)-ł,  i  wielkiemi  dziełmi  sławę  swoje  wzniósł; 
przerwał  rozmowę  i  rzekł :  •  Dziwuję  się,  iż  stąd  mnie 

■  wielbicie,  w  czem  i  los  mógł  mieć  część  swoje,  a  o 
c  tem  nie  wspomnieliście,  iż  przez  cały  czas  władzy, 

■  żaden  obywatel  z  mojej  przyczyny  płaszcza  żałobnego 
t  na  siebie  nie  przywdział.  * 

FABIUS  MAWMUS. 

Dóm  Fabiuszów  przewyższał  inne  w  Rzymie  tem , 
czem  się  w  równości  przewyższać  godzi ,  tojeat  wiel- 
kością dzieł  i  usługą  ojczyźnie.  Ten  którego  się  żjrcie. 


'  opisuje,  nosił  przydomek  pradziada  swego,  dla  wiel- 
kich zasług  zwanego  Mazimus,  a  od  brodawki,  którą 
miał  na  twarzy,  f^armoMiu;  że  zas  w  pierwiastkach  wie- 
ku, dla  dojrzałego  nad  lala  rozsądku,  zdawał  się  być 
zbyt  powolnym  i  gnuśuym,  rówiennicy  pnez  żart  mia- 
nowali go  owieczką,  O^icula.  Gdy  wszedt  w  ałodziań- 
stwo,  dał  poznać,  iż  to  00  mniej  bacznie  gouśoością 
mianowano,  było  rozsądkiem  ;  nieporywczość,  roztro- 
pnością; a  mniemana  nieczulość  stałością  i  męstwem. 

Poznając  ,  iż  stan  Rzeczy|łospolitej  potrzebował  o- 
sług  pracowitych  i  rady  dzielnej  ,  przyzwyczajał  się 
wcześnie  do  wytrwałości  i  trudów,  a  w  ukowym  tylko 
ćwiczył  się  rodzaju  krasomowstwa,  które  uczy  i  wzru- 
sza, nie  wdtiękiem  brzmienia  i  wyrazów,  lees  rzeczy 
istotą.  Jakoi  wymowa  jego  stosowała  się  dodiarakleru, 
który  miał;  nie  zasadzała  się  albowiem  na  kunszcie, 
ale  peina  była  rzeczy,  zwięzłości  i  mocy, 

W  pierwszym  konsulacie  miał  zdaną  sobie  wyftfftwę 
wojenną  przeciw  narodom  Liguryi ;  pokonał  je  w  Ut* 
wie  ,  i  zap^did  w  miejsca  odludne,  gdzie  szukająę  oca- 
lenia skryć  się  musiały. 

W  kilka  lat  potem  przebył  Annibal  góry  Alpy,  i  na 
czele  dzielnego  wojska  wszedł  w  kraje  włoskie.  Zwycię* 
żył  wojsko  rzymskie  pod  Trebią ,  i  uprzątnąwszy  tako- 
wą postępowania  przeszkodę  ,  rozpostarł  się  w  Toska- 
nji,  burząc  i  pustosząc  tamtejsze  okolice.  Smutne  ze- 
wsrąd  wieści  przychodziły  do  Rzymu.  Nie  strwożyły 
jednak  konsula  Flaminiusza ;  zagrzewał  on  senat  i  po- 
spóhtwo ,  aby  stawiwszy  nowe  wojsko  wyprawili  je  na 
poakromienie  nieprzyjaciela.  Sprzeciwiał  się  takowej 
porywczości  Fabtusz ,  radząc  poczekać  lepiej ,  aż  się 
sam  Annibal  zle  opatrzony,  właanem  zwyiięetwem  zni* 
asczy,  a  dopiero  wówczas  dokonywać  jego  zgubę.  Ale 
umysł  burzliwy  Flaminiusaa  nie  dał  się  przeprzeć ; 
wstydem  Rzymu  mianował  zwłokę  w  ukarania  zuchwa- 
łego zaczepnika.  Nie  ścierpię  tego  (mówił)  abym  go, 
jak  niegdyś  Kamillus  ,  u  bram  Rzymu  zwyri^ł.  Szedł 
więc  z  nowo  zaciężnym  żołnierzem  przeciw  Annibalowi, 
i  przy  brzegach  jeziora  Trazymenu  zwarł  bitwę,  w  któ- 
rej z  taką  żwawością  z  obustron  potykały  się  wojska  , 
iż  żaden  z  walczących  nie  postrzegł  trzęsienia  ziemi  , 
które  wówczas  przypadło  ,  a  było  tak  gwałtowne ,  ii 
góry  się  padały,  a  kilka  miast  okolicinych  wywróronych 
z  grunta  zostało.  Zginął  Flaminiusz  slawając  mężnie. 
Rzymianie ,  mimo  najusilniejszy  odpór,  stroeiwszy  wo- 
dza ,  cofać  się  musieli  ,  a  tak  natarczywie  ścigani  byli , 
iż  piętnaście  tysięcy  na  placu  legło  ,  bardzo  zaś  wielu 
dostało  się  w  niewolą.  Kazał  szukać  Annibal  ciała  Fla- 
miniusza, aby  mu  obchód  pogrzebowy  sprawił ,  ale  w 
liczbie  pobitych  znaleźć  go  nie  można  było. 

Wiadomość  o^lak  wilLiej  porażce  przeraziła  Rzymia- 
ny  t  zdało  się  wszystkim  w  tak  nagłym  przypadku  obrać 
dyktatora,  któryby  złemu  jak  najśpieszniej  zaradził,  i 
nikt  się  zdolniejszym  uie  znalazł  do  piastowania  tej  wła- 
dzy, nad  Fabiusza.  Obrał  natychmiast  namiestnikiem 
swoim  Uucyusza  Minucyusza  ;  a  oddawszy  zwykłe  bo« 
gom  ofiary,  wyszedł  z  Rzymu  t  nie  żeby  się  wstępnym 
bojem  ze  zwycięzcą  Trazymenu  potykał ,  ale  a  mocoem 
przedsięwzięciem  opierać  się  takowym  sposobem  ,  iżby 
do  boju  nie  przyszło ,  a  zwłoką  czasu  zmniejszały  się 
siły  nieprzyjaciela  ,  zwycięztwy  jnż  znacznie  osłabione. 

Nim  jeszcze  z  Rzymu  wyszedł,  żądał  aby  uwolnio- 
nym był  od  zwyczaju  dawnego  ,  który  zabraniał  dykta- 
torowi ożywać  konia  ;  w  czasie  woiny  raees  była  ,  we- 
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dług  prsefoienia  jego  ,  wielce  szkodliwa  ujmować  ipo- 
tobnotci  wodzowi  ,  aby  mógł  wojsko  oglądać ,  czemu 
pieszo  wydofać  byfo  trudno  ;  lud  łatwo  przyzwolił  na 
sprawiedliwb  przełożenie. 

Obrządki ,  które  czynił  przed  wyprawą  na  cześć  bo- 
gów, wiek«  były  okazałe  i  uroczyste;  gdy  się  lud  na 
nie  zgromadził,  miał  do  niego  rzecz,  przypisując  klęski 
Trebiów  i  Trazymeny  nie  i^inie  żołnierza  ,  ani  wodzów 
nieamiejętnosri ,  ale  ich  niedbalstwu,  zaufaniu  i  bezbo- 
żności. Pobudzał  więc  do  błagania  hóztwa  zagniewane* 
go  i  karzącego  przestępstwo;  co  nie  dla  tego  czynił, 
iżby  zabobonność  w  umysły  przelękłe  i  lekkowirme 
wdrażał,  lecz  żeby  prawą  pobożnością  odwagę  tym 
gruntowniejszą  zdziałał  i  utwierdził. 

Trzymając  aię  raz  powziętego  przedsięwzięcia  gdy 
się  zbliżył  ku  Annibalowi  ,  nie  następował  wstępnym 
nań  bojem  .  lecz  pomału  wedle  zdarzeń  im|iet  jego  wy- 
cieńczał tylko  i  drażnii  ;  a  gdy  się  już  zanosiło  na  bit- 
wę, t}le  znajdował  sposobów,  iż  jej  zawsze  nniknął.  Ści- 
gał przeciwnika,  ale  tak  ostrożnie,  iż  wszystkie  jego  za- 
czepki ,  wywoływania,  podejścia,  zasadzki,  były  nada- 
remne. Obierał  przeto  ku  obozowaniu  miejsca  górzyste. 
Gdy  Annibal  trwał  na  stanowisku  spokojnie  ,  on  się  ze 
swojego  nie  wychylał  :  gdy  się  przenosił  s  miejsca 
jednego  na  inne,  toż  samo  czynił,  zawsze  się  jednak  trzy- 
mając górzystych  położeń,  i  w  takiem  oddaleniu,  iżby 
nie  mógł  być  przymuszonym  do  potyczki,  a  miał  zawsze 
•poaobnosć  szkodzenia.  Zwlekając  tym  sposobem  wo- 
jenną wyprawę ,  oburzył  przeciw  sobie  wojsko,  i  był 
równie  wzgardronym  i  od  swoich  i  od  nie|)rzyjaciół. 
Ale  Annibal  inaczej  myślał ;  poznał  on  z  d/.iałania  ,  do- 
brego mistrza,  a  przeto  wszelkiemi  sposobami  chciał 
go  przymusić  ku  walczeniu.  Cokolwiek  więc  doznany 
jego  obrót  i  przemysł  mógł  wynaleźć,  wszystko  to  użyte 
było  przeciw  Fabiuszowi  ;  ale  ten  przekonany  wewnę- 
trznie ,  iż  inaczej  czynić  nie  był  powinien  nad  to,  co 
czynił,  równym  przemysłem  zwracał  i  oddalai  wszysiko, 
co  przeciw  sobie  zd/.iałanego  widział,  lub  działać  się 
mającego  domyślał  i  przeczuwał. 

W  takowej  rzeczy  porze  najprzykrzejszy '■  mu  się 
stał  własny  jego  namiestnik  Minucyusz.  Wódz  ten  do 
bojów  wprawny,  z  przyrodzenia  gwałtowny  i  popędli- 
wy,  jedynie  tylko  biMry  żądał,  a  wydając  się  przed  woj- 
skiem z  tą  niepohamowaną  żądzą,  i  obiecując  pochlebne 
zwycięztwa ,  tak  przeciw  dyktatorowi  oburzał  żołnie- 
rzy, iż  wielbiąc  wspaniały  umysł  jego  ,  coraz  bardziej 
obmierzali  sobie  Fabiuszową  wsirjymałość,  nazywając 
ją  gnuśnością  i  bojażnią.  Opowiadali  mu  takowe  pospo- 
lito prawie  w  obozie  mowy,  potwarze  i  narzekania  ,  do- 
mowi jego  i  przyjaciele,  i  radzili,  aby  zabiegał  dalszemu 
złemu  wydając  bilwę.  Ale  on  wysłuchawszy  wszystkiego 
cierpliwie,  takową  dał  odpowiedź  •.  t  Wtenczas  poka- 
•  załbym  się  lękliwym  i  słabym  gdybym  się  bał  urągań  i 

■  śmiechu.  Kto  się  lęka  dla  ojczyzny,  lęka  się  bez  waty- 
«  du.  Poddawać  umysł  pod  wieści  płoche,  nie  jestto 
<  być  wodzem  i  rządcą,  lecz  niewolnikiem  tych  ,  którzy 

■  złe  sądzą  :  nie  słuchać  ich  tedy,  lecz  wstrzymać  i  po- 
I  prawić  należy.  * 

Omyłką  przewodników  Annibal  wprawadzony  był  w 
krainy  Kampanji  górzyste  ,  pomiędzy  które  płynęła 
rzeka  Wuliurn ,  miejscami  bagnisls  ,  i  gdzieniegdzie 
wielkiemi  piaskami  obsypana.  Postrzegł  ten  błąd  Fa- 
bioss ,  i  uwikłanego  nieprzyjaciela  w  owych  zakrętach 
widząc  ,  wychod  z  ciaśnin  żołnierzem  ujemnie  osadził ; 


sam  zaś  zwykłym  sposobem  po  górach  się  wieszał,  cze- 
kając na  porę,  rychłoby  mógł  z  nif  j  korzystać.  Gdy  ją 
mieć  mniemał,  wziąwszy  ochotnika  z  tyłu  wpadł  na  Kar- 
tagińce,  i  ośmset  na  placu  położył.  Zbliżył  się  więc  bar- 
dziej jeszcze  ku  Annibalowi,  aten  widząc  się  być  w 
ręku  prawie  Rzymian,  kazał  dwa  tysiące  wołów,  które 
miał  w  obozie  ,  agromadzić ,  i  rogi  każdego  obłożyć 
smolnem  łuczywem.  Gdy  noc  przyszła  ,  zapalono  łuczy- 
wa i  popędzono  woły  na  góry.  Póki  ogień  rogów  nie 
doszedł,  szły  spokojnie  ,  gdy  począł  dopiekać  ,  rozju* 
azone  biegąc  w  zapędy  wpadły  na  rzymskie  zasadzki  :  le 
niezwykłym  widokiem  przestraszone  pierzchły,  •  tym- 
czasem Annibal  wolny  mając  prze<hod  z  ciaśoiny  wy- 
szedł. Postrzegł  kunszt  Fabiusz,  gnać  zbiegłych  w  nocy 
nie  śmiał,  bojąc  się  zasadzek,  i  dopiero  gdj  awilać 
poczęło,  na  odwód  wojska  kartagińskiego  ueUrl,  i 
byłby  w  nieiu  wielką  klęt>kę  uczynK,  g^jHby  ostróiojr, 
a  i  w  przygodzie  nietracący  przytoinnoad  Aniulitl , 
wczas  swoim  ua  pomoc  liie  przyszedł,  i  pnifchi  Górali 
Hiszpańskich  Rzymian  nie  odparł  lak  żwawo,  li  FIUmimb 
nie  bez  straty  cofnąć  się  nazad  musiał. 

Zły  skutek  zamiaru  dobrze  ułożonego  ,  tym  banUiej 
jeszcze  wzburzył  niechętne  wojsko  rzymskie  ku  awerna 
wodzowi.  Annibł*.!  zas  chcąc  go  podać  w  podejrzenie  , 
kraj  pustosząc ,  majętności  Fabiuszowe ,  które  lem 
b)'ły  jak  uajsurow  iej  przykazał  oszczędzać.  Co  gdy  aię 
do  Rzymu  doniosło,  trybunowie  nowy  stąd  wzięli  po- 
chopdo  czernienia  jego  sławy.  Ze  zaś  uczynK  był  ugodę 
z  Annibalem  wzplęjdem  w>kupu  niewolników,  zgenioi»o 
takowy  postępek,  jako  niezgodny  z  powagą  i  sławą 
narodu  rymskiego ;  pieniądze  więc  których  żądał  na 
okup  ,  nie  były  mu  przysłane.  Zostawało  nad  zamiany 
dwieście  czterdziestu  jeszcze  brańców  rzymskich.  Fa- 
biusz nie  dostawszy  ze  skarbu  publicznego  pieniędzy, 
wysłał  syna  do  Rzymu,  i  kazawszy  przedać  własną  swoje 
majętność,  pieniędzmi  za  nie  w zięlemi  wykupił  więź- 
niów, jak  był  przyrzekł.  To  uczyuiWtzy  zostawił  na 
miejscu  swojem  Minucyusza  z  rozkazem  i  prośbą,  aby 
Aunibala  nie  zaczepiał.  Skoro  przybył  do  Rzymu  na- 
deszła wiadomość  ,  iż  Minucyusz  znaczną  partyą  Karta- 
gińców  wysłanych  po  żywność,  zniósł.  Cieszyli  się 
Rzymianie  .  on  niewzruszony  powtarzał  :  ■  Lękam  aię 

■  szczęścia  Minucyuszowego.  *  Przypisywali  ten  wyraz 
zazdrości ;  Fabiusz  jednak  trwale  ,  co  wyrzekł ,  utrzy- 
mywał. 

Tyle  nakoniec  dokazali  Trybunowie,  iż  rozdzielono 
wojsko,  i  zostawiwszy  część  jedne  przy  dyktatorze,  dru- 
gą oddano  namiestnikowi  ;  a  co  się  było  nigdy  jeszcze  ni#» 
zdarzyło,  z  równą  dyktatorów  i  władzą. 

Po  niejakim  czasie  bawienia  w  Rzymie,  wrócił  do 
obozu ,  i  wkrótce  potem  Minucyusz  na  wyszłc  z  obozu 
niektóre  półki  Kartagińców  z  wielką  żwawością  natarł ; 
cofały  się  te  aż  do  zasadzek.  Gdy  znienacka  pokazały 
się,  strwożeni  Rzymianie  ustępować  poczęli:  nie  dali 
czasu  do  porządnego  ustępowania  z  placu  nieprzyjacie- 
le, i  gdy  wojsko  poszło  w  rozsypkę,  szli  w  pogoń  i  wielu 
z  Rzymian  naówczas  legło. 

Przeczuł  to  byt  Fabiusz  ,  i  dlatego  byt  w  gotowości. 
Postrzegłszy  więc  coraz  bardziej  wzmagającą  się  klęskę, 
rzekł  do  tych,  którzy  go  otaczali:  ■  Idźmy  posiłkować 

■  mężnego  Minucyus/a  :  jeźli  go  zbyt  uniosła  odwaga, 
c  nasza  rzecz  ten  błąd  zmazać  i  naprawić,  a  przestrze- 
(  żony  poprawi  się.  ■  Całą  więc  siłą  wpadł  na  gonią- 
cych, a  Mm  dowodząc  rozproszył  ich  snadnie ,  i  oba 
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wojilta  sfąctone  raiem  do  oboza  swojej  sciągnąf .  ?■• 
trsąe  oa  niespodiiewaną  poraik^  swoich,  rzekf  do  ota- 
czających siebie  Annibal :  Wszakem  mówił,  ii  tachnm* 

■  ra,  co  f  ię  wieszaia  ustawicznie  nad  górami,  kiedyś  p^- 
c  kniei  dobrze  nas  zmoczy.  ■ 

Łupy  ua  nieprzyjacielu  zyskane  znoszono:  gdy  wszedł 
Fabiasz  do  twego  obozu,  i  w  zwykłej  zachowując  się 
spokojnosci ,  pokrywał  milczeniem  błąd  współtowarzy- 
sza :  len  zgromadziwszy  iolnierzy  swoich  tak  do  nic-h 
mówił  I  ■  Towarzysze  I  Być  wolnym  od  bł^u,  zwła* 
c  szcza  na  wysokim  stopniu  zosta jąct  rzecz  jeat  większa 
t  nad  silę  ludzką,  ale  z  błędu  brać  naukę,  w  mocy  jest 
t  prawego  męia.  Wyznaję  więc  przed  wami,  ii  mniej 
«  straciłem,  niielim  zyskał  w  tym  losie  przeciwnym, 
c  którego  doznaję.  O  czem  albowiem  w  całem  iyciu 
«  mojom  nie  wiedziałem,  dzisiejszy  moie  dzień  nauczył, 
fl  Pn^tnaję,  ii  nie  mnie  innym,  lecz  mną  ioncma  rzą- 
fl  dzae  nakiyi  i  ie  UŁufW  była  chełpliwość,  która 
c  mnie  unioiii  pneciw  tenn,  któremu  ustąpić  i  dać  się 

■  powodowad  s  więkisąbj  było  dla  mnie  chwałą,  niż 

■  moBięapneciwiftć.  Odtąd  jeden  tylko  dykutor  prze- 
fl  wodzid  nami  będsie.  Macie  odemnie  osutni  ten  roi- 

■  kat,  aiebyście  tali  za  moim  przykładem,  i  lak  jak  ja, 
fl  byli  mu  posłusznymi.  • 

Szło  zatem  wojsko  za  Minucyuszem;  ten  przystąpi- 
wszy do  Fabiusza,  wyznając  błąd ,  ojcem  go  swoim 
nazwał,  ioinierze  jego  Kabiuszowych  wybawicielami 
swemi.  Utkwiono  i^ięc  przed  namiotem  dyktatorskim 
wszystkich  półków  proporce,  i  z  powszechną  radością 
rozdzielone  wojska  złączyły  się  razem. 

Gdy  ustały  odgłosy  owe  radosne,  Minucynsz  tak  mó- 
wił do  Fabiusza  :  ■  Dwojakie  w  dniu  dzisiejszym  odoio- 
c  słeś    zwycięztwo   dyktatorze  ;    męztwem    pokonałeś 

■  nieprzyjaciela,  wspaniałością  umysłu  i  roztropnością 

■  wspólnika.  Jednem  wybawiasz,  drugiem  uczysz;  i  je- 

■  żeli  klęska,  którąm  ud  %nnłbala  poniósł,  jest  obelży- 

■  wą,  tem  coś  względem  mnie  udziałał,  zaszczycam  się 
t  i  chlubię.  Ojcem  cię  nazywam,  bom  ei  więcej  winien, 

■  niż  temu  od  któregom  życie  powziął;  mnie  00  go  tylko 

■  użyczył,  ty  je  dałeś  i  mnie  i  wszystkim  tym  walecznym 
•  mężom,  których  do  ciebie  przyprowadzam.  • 

Przy  kończącym  się  roku  złożył  dyktaturę  Fabiusz,  i 
znowu  wrócono  się  do  obierania  konsulów.  Pierwsi , 
którzy  ten  urząd  piastowali,  i  wyprawieni  byli  przeciw 
Annibalowi,  statecznie  się  trzymali  przepisów  Fabiu- 
SKowych ,  dając  posiłki  sprzymierzonym  narodom,  a 
wystrzegając  się  z  jak  największą  usilnością  przyjść  do 
bitwy.  Trwało  to  przez  czas  niejaki  aż  do  Warrona , 
człowieka  lekkomyślnie  odważnego;  ten  gdy  zostawszy 
konsulem,  obaczył  się  na  czele  wojska,  gardząc  chełpli- 
wie Annibalem,  obiecywał  za  pierwszem  spotkaniem 
łatwe  nad  nim  zwycięztwo.  Wierzył  lud  pogróżkom,  i 
wielbił  przyszłego  wybawiciela  ojczyzny.  Zebrano  woj- 
sko takie,  jakiego  jeszcze  Rzjrmianie  nie  mieli,  bj-ło  al- 
bowiem ośmdziesiąt  tysięcy  zbrojnego  żołnierza. 

Razem  z  Warrenem  był  konsulem  Paweł  Emiliusz, 
mąż  i  zasługami  w  ojczyźnie,  i  wielkiemi  przymiotami 
znakomity,  pospólstwu  jednak  niemiły,  dla  tego  iż  mu 
nic  ulegał. 

Widząc  Fabiusz  na  co  się  zanosiło,  bojąc  się  aby  tak 
wielkie  wojsko  winą  wodza  mniej  bacznego  nic  przyszło 
o  zgubę,  ndał  sie  do  £miliu»za,  i  obowiązując  go,  aby 
miał  baczność  na  post(:pki  kullegi  swego,  tak  dalej  rzecz 
prowadził.    1   Równie  Emilioszu  przeciw  Annibalowi, 


■  jak  i  przeciw  współtowarzyszowi  twemu  ojczyzny  bro- 
t  nić  masz:  obadwa  albowiem  bitwy  pragną.  Warron 
«  dlatego,  ii  nadto  dufa  w  przemoiność  swoje;  Anni- 
«  bal,  ii  zna  jego  słabość.  Wstrzymując  zwłoką,  wjrpę- 

■  dzimy  a  Włoch  nieprzyjaciela,  bo  się  sam  aniszczy  t 
t  ścieląc  mu  drogę  do  zwycięztwa,  wkorsenimy  już  aa* 
t  aiedziałego.  • 

Nastąpiła  wkrótce  klęska  pod  Kannami  największa  ze 
wszystkich,  których  Rzym  doznał.  Pięćdziesiąt  tysięcy 
Rzymian,  jak  twierdzą  niektórzy  pisarze,  na  placu  le- 
gło, czternaście  dostało  się  w  niewolą.  Obiecał  był  Emi- 
liusz Fabiuszowi  stawać  przeciw  porywczości  kollegi 
swego;  gdy  więc  ranny  w  bitwie  postrzegł  Lentulusa,  a 
ten  mu  konia  własnego  ofiarował,  aby  się  ucieczką  ocalić 
mógł,  nie  przyjął  ofiary,  ale  ująwszy  go  za  rękę  rzekł  -. 
I  Powiedz  Fabiuszowi ,  ii  Paweł  Emiliusz  do  samej 
•  śmierci  szedł  za  jego  radą,  i  wprzód  go  Warro,  niż 

<  Annibal  zwycięiył.  • 

Na  czele  dwóch  wojsk,  które  tak  1  niedobitków  pod 
Kannami,  jak  i  a  nowego  zaciągu  złożone  były,  stawili 
Rzymianie  Fabiusza  1  Marcellem.  Ten  walecany,  lecz 
pop^liwy,  w  doskonałym  stopniu  posiadał  tnniejęlnoać 
wojenną  t  nie  mniej  w  tej  mierze  i  Fabiusz  był  znako- 
miljrm,  lecz  aupełnie  przeciwnych  sobie  charakterów 
byli  ci  dwaj  wodzowie;  jakoż  pospolicie  zwano  jednego 
mieczem  Rzymu,  drugiego  tarczą.  To  przeciwieństwo 
loboby  w  innych  okolicznościach  mogło  być  szkodliwe. 
Wlej  ocaliło  Rzym.  Marcellus  albowiem  wstępnym  bo- 
jem drażniąc  Annibala  ustawicznie,  nie  dawał  mu  odpo- 
czynku; Fabiusz  zaś  wytrzymywaniem  i  awłoką  niezna- 
cznie go  uskramiałi  liabił. 

Dowiedział  się  był,  ii  iołniera  jeden  waleczny  a  woj- 
ska jego,  urodzony  w  kraju  Marsów,  zamyślał  pi^ść 
do  Annibala,  i  współlowarzyszów  do  tego  namawiał.  Ka- 
zał go  więc  do  siebie  przywołać,  a  w  pourałej  rozmowie, 
jakby  nic  o  zdradzie  nie  wiedział,  chwalił  go  z  męztwa  i 
zdalnoari;  i  uznając  w  tem  swoje  winę  i  innych  wodzów, 
pod  kióremi  00  przedtem  zostawał,  ii  nie  miały  dotąd 
nagrody  zasługi  jego,  dał  mu  najlepszego  konia  ze  stajni 
swojej  z  przyrzeczeniem,  ik  byleby  się  tylko  do  niego  w 
żądaniach  swoich  chciał  udawać,  na  niczem  mu  zbjrwać 
nie  będzie.  Słodkim  takowym  postępkiem  utrzyma!  i 
tych,  którzy  mu  mieli  w  ucieczce  towarzyszyć,  i  zyskał 
tMJwiemiejszego  potem  żołnierza.  Przywiódł  do  skutku 
ukowym  sposobem  częstokroć  powtarzaną  swoje  po 
wieść  ł  i  li  na  dzikie  zwierze  są  chłosty  i  pęta,  ludziom 
t  dobroci  tylko  i  cierpliwości  potrzeba.  • 

Podobna  pierwsaej  adarzyła  ma  się  była  takie  oko- 
liczność w  czasie  właśnie  tej  wojny.  Doniesiono  mu,  ii 
jedeu  z  iolnierzy  jego  często  skrycie  wychodził  zobosu, 
i  póino  się  nazad  wracał;  że  zaś  był  bardzo  pilny  i  wale- 
czności doziMnej,  nie  śpieszył  się  z  ukaraniem,  ale  poty 
wjTwiadywał  się  o  przyczynie  takowego  oddalania,  aż 
zoetał  upewnionym,  iż  się  do  kochanki  swojej  wykradał. 
Kazał  ją  więc  skrycie  do  aiebie  prsywieść,  a  wezwawszy 
owego  żołnierza  rzekł  t  t  Wiem,  ii  co  noc  prawie  z  o- 
t  bozu  wychodzisz,  co  jest  przeciw  ustawom  wojsko- 
t  wym,  ale  i  o  tem  wiem ,  ieś  dobry  iołniera.   Praea 

<  wzgląd  na  twoje  zasługi  i  waleczność  daruję  d  winę, 
t  ale  muszę  ci  dać  przystawę,  któraby  cię  strzegła.  Sta- 

■  wił  więc  przed  nim  owę  niewiastę,  a  dając  mu  ją  za 

<  ionę  rzekł:  Ta  cię  pilnować  będzie,  kehji  mi  się  od- 

■  tąd  z  obozu  nie  wykradał ;  ty  zaś  jak  zacząłeś  dawać 

■  dowody  męztwa,  dawaj  je  i  napotem,  aby  wiedziano  , 
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t  li  cię  oie  bojaźń,  ale  milo«ć  z  obozu  wywodzita.  * 

Dostał  byi  podejściem  Tarenlu  miasta  Annibal ;  po- 
dobnym  je  sposobem  Fabiusi  odzyskał.  Żotaiers  jego 
rodem  s  Tarentu  miaf  lam  siostra,  w  której  kiichal  uą 
jedeo  z  wodzów  AonibaUf  przeJożony  nad  garnicoocm 
tamtejszego  miasta :  tak  dobrze  z  tej  okoliczności  korzy- 
stać umiai  Fabiusz,  iż  przez  owę  niewiastę  wodza  po- 
zyskał dla  siebie,  a  przez  zdradę  jego  Tarent  znowu  się 
w  ręce  Rzymian  dostał  z  tak  wielkiem  plonem,  iż  na  trzy 
tysiące  talentów  rachowano  zdobycz.  Obywatele  poszli 
w  niewolą,  miasto  zostało  zburzone,  a  Fabiusz  powró- 
ciwszy do  Rzymu  powtórny  tryumf  odprawił.  W  tymże 
roku  rzadko  trafiające  się  podobne  zdarzenie  napełniło 
go  radością,  gdy  syna  własnego  konsulem  oglądał.  Nie 
długo  jednak  cieszyć  mu  się  przyszło  tak  godnym  po- 
tomkiem, stracił  go  w  samej  porze  wieku-,  tyle  jednak  w 
tak  smutnej  przygodzie  mężnej  trawałościokazał,  iż  umi 
pogrzebową  miał  przemowę,  i  godnego  pochwały  wła- 
snemi  usty  uwielbił. 

O  tym  synu  jego  jest  powieść,  iż  gdy  razu  jednego  bę- 
dąc na  czele  wojska,  postrzegi,  że  ojciec  ku  niemu  kon- 
no się  zbliża,  posłał  jednego  z  liktorów  swoich  przyka- 
zując ojcu,  iżby  z  konia  zsiadł,  jeżeli  miał  z  nim  mówić. 

Zdziwili  się  przytomni  na  takowy  rozkaz,  Fabiusz 
laś  zsiadłszy  natychmiast  z  konia  biegł  do  syna,  a  ści- 
skając go  serdecznie  zawołał :  •  Wspaniale  myślisz  sy- 
<  nu  Ibo  znasz,  czem  jesteś,  i  jakim  ludziom  rozkazujesz. 
I  Takiemi  postępki  wsparliśmy  i  wznieśli  Rzym,  my  i 
I  ojcowie  nasi;  pierwsze  miejsce  trzymała  ojczyzna,  za 
fl  nią  dopiero  szli  rodzice  i  dzieci.  • 

Tylu  sposobów  użył  Annibal  ku  podejściu  Marcella, 
iż  gdy  go  wstępnym  bojem  zwyciężyć  nie  mógł,  prze- 
mysłem nakoniec  pokonał.  Łudząc  go  albowiem  coraz 
nowem  podejściem,  wprowadził  w  rozstawione  zasadzki, 
w  których  mąż  ten  przezacny,  zbyt  uniesiony  popędli- 
wością swoją,  z  niewymownym  żalem  wojska  i  wszystkich 
obywatelów  zginął.  Cały  więc  ciężar  wojny  spadł  na 
Fabiusza,  a  ten  nie  odstępując  pierwszego  zamiaru,  a 
świeżym  jeszcze  przykładem  koUegi  przestrzeżony,  tym 
bardziej  utwierdzając  się  w  zdaniu  swojem,  niszczył  Au- 
nibala  pomału,  i  zasłużył  sobie  na  tę  wieczną  pamiątkę, 
iż  w  następujących  wiekach  Rzym  wdzięczny  miał  to  za 
hasło  :  c  Fabiusz  zwłoką  naprawił  rzecz.  > 

Wysłany  do  Hiszpanji  z  wojskiem  Scypion,  wojował 
tam  szczęśliwie  przeciw  Kartagińczykom  i  narodom  z  ni- 
mi sprzymierzonym.Gdy  powrócił  do  Rzymu,  otworzył 
zdanie  swoje  w  scnacie,aby  wysłać  wojsko  do  Afryki:  gdy 
się  albowiem  wojna  w  kraj  nieprzyjacielski  wprowadzi, 
pójdzie  na  ratunek  ojczyzny  swojej  Annibal,  zbyt  już 
i  se  szkodą  i  z  wstydy m  Rzymu  w  krainach  włoskich 
zamieszkały.  Zdanie  takowe  zdawało  aię  być  wielum 
wielce  zbawienne  i  użyteczne,  ale  Fabiusz  powstał  prze- 
ciw niemu,  i  z  wielką  zapalczy  wością  takowemu  przed- 
sięwzięciu był  sprzeczny,  mieniąc  je  być  zuchwałem  i 
ze  wszech  miar  uieużytecznem.  Dowody  któremi  wśpie« 
rał  zdanie  swoje,  zdawały  się  być  ważne,  uznawano 
jednak  w  tym  zbyt  pory wczym  odporze  nie  tak  o  dobro 
publiczne  żarliwość,  jak  raczej  zazdrość  starego  wojo- 
wnika przeciw  zbyt  młodemu  zwycięzcy. 

Przemogło  Scypiona  zdanie  i  wyprawa  do  Afryki 
wzięła  skutek  ;  ale  lo  tylko  wojsko  brać  mu  dozwolono  , 
które  się  znajdowało  w  Sycylji ;  z  niera  zabrał  kilkaset 
ochotnika,  którzy  dobrowolnie  z  nim  poszli. 

Jaki  byt  skutek  takowej  wyprawy  ,  która  wodzowi  jej 


tytuł  Afrykańskiego  przyniosła;  jak  Annibal  przymu- 
szony był  porzucić  włoskie  kraje,  i  przybywszy  do  Arr>- 
ki  tamże  od  Scypiona  zwyciężonym  został}  jak  nakoniec 
ten  wódz  przezorny,  dzielny  i  szczęśliwy,  znękał  potęgę 
Kartaginy,  i  do  żądania  pokoju  przymu&ił;  dzieje  to 
rzymskie  obwieszczają. 

Nie  był  świadkiem  takowych  czynów  Fabiusz,  praca- 
mi i  wiekiem  zwątlony  :  wkrótce  po  wnijściu  do  Afryki 
Scypiona,  życia  dokonał,  a  wdzięczni  usług  jego  obywa- 
tele złożyli  się  na  obchód  jego  pogrzebowy,  ażeby  tak 
chwalebnie  przepędzonemu  życiu  i  w  śmierci  na  stawie 
nie  brakło. 

PoaÓWK&NIZ  PzaYKLZSA  z  Famiuszcb. 

Porównanie  zacząć  należy  od  stanu,  w  którym  każdy 
z  tych  zacnych  mężów  ojczyznę  swoje  sastat.  Perykles 
w  pierwszym  wstępie  znalazł  Ateny  możne,  mocne,  i  w 
pierwszej  wziętości  między  ionerai  Grecyi  narodami ;  « 
jeżeli  je  w  tej  porze  w  której  snalaH,  utrsymal  i  dodbo- 
wał,  przyłożyła  się  do  tego  już  nawykła  i  wkorsmuooa 
stałość.  Na  złe  w  Rzymie  chwile  trafił  Fabiass,  i  wów- 
czas wytrzymałą  i  nader  cierpliwą  przezornością  i  sta- 
tkiem wyrrtał  ojczyznę  z  upadku,  i  prawie  już  pewnej 
zguby.  Perykles  dzielnych  miał  i  poprzedników  i  wspo- 
magaczów  -.  Fabiusz  w  pierwszym  widoku  ujrzał  i  zastał 
zwyciężone  wojska,  zniszczony  skarb,  sprzymierzonych 
jednych  w  zatrwożeniu  ,  drugich  niewiernych ,  zgoła  ' 
zwalony  na  siebie  upadającego  Rzymu  ciężar ;  i  sniesć 
go  zdołał. 

Łatwiej  przychodzi  władać  ludem  upokorzonym  nie- 
dolą, niż  tym,  co  jest  w  szczęściu,  a  przez  to  zuchwałv. 
Tacy  byli  Ateńczykowie  w  czasie  Peryklesa,  i  służy  mu 
to  ku  chwale,  iż  przez  lat  czterdzieści  mógł  władzę  naj- 
wyższą piastować;  ale  rzecz  słabą  zmocnić,  zgubioną 
prawie  odzyskać ,  co  uczynił  Fabiusz ,  jestto  dziełem 
nadzwyczajnej  umysłu  stałości  i  mocy. 

W  jednej  tylko  bitwie  przeciw  narodom  Liguryi  Fa- 
biusz był  zwycięzcą.  Perykles  dziewięćkroć  na  morzu 
nieprzyjaciół  zwyciężył ;  ale  sposób  którym  FałMusz  na- 
miestnika swojego  Minucyusza  poprawił,  i  od  zguby 
ocalił,  może  być  kładziony  w  porównanie  ze  zwycię- 
ztwy,  a  ledwo  jeszcze  nie  wyższe  jest  nad  nie,  stałe  sprze- 
ciwienie się  Annibalowi,  po  tylekrać  zwycięzcy. 

Przewidział  Perykles,  iż  wojna  Aten  z  inncmi  Grecyi 
narodami  zły  skutek  będzie  miała ;  równie  i  Fabiusz,  iż 
poczynać  wstępnym  bojem  przeciw  Annibalowi  nie  na- 
leżało ,  zjściło  się  obudwu  roztropne  przewidzenie  -.  w 
tern  winny  Perykles  ,  iż  dał  przyczynę  do  wojny  Pelo- 
ponezu :  i  Fabiusz  się  omylił,  gdy  zle  rokował  o  wypra- 
wie do  Afryki  Scypioua,  i  popadł  sprawiedliwej  na^^auie 
uporu,  a  raczej  zazdrości. 

Wziętości  i  powagi  swojej  Perykles  na  złe  użył,  gdy 
prześladował  Cymona  i  Tucydyda,  zasłużonych  i  go- 
dnych nagrody ;  czynił  zaś  to  dla  tego  jedynie,  iż  ró- 
wnych sobie  mieć  nie  chciał.  Fabiusz  tej  przywara 
uszedł,  i  owszem  dobrzeby  było  dla  Rzymu,  gdyby  był 
wziętością  swoją  Warrona  od  konsulatu  oddalił,  a  przez 
to  zapobiegł  klęsce  pod  Kannami. 

Równie  byli  od  chciwości  dalecy:  gardził  Perykles  da- 
rami ;  sprzedaniem  własnego  majątku  Fabiusz  brańców 
wojennych  wykupił. 

Wspaniałemi  gmachami  PeryLles  przyozdobił  Ate- 
ny ;  nie  zdarzyło  się  to  Fabiuszowi  i  zdarzyć  nie  mogło : 
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ta  jejo  albowiem  czasów  jestcze  Rzym  tego  rodzaju 
MZtloby  nie  zoat. 

ALCYBIAD. 

Obdarzyło  przyrodzenie  Alcybiada  najszczęsliwizemi 
dary.  Z  urodą  nieporównaną  zfączona  była  umysłu  ży- 
wość i  zr^czoośó  do  wszystkiego  nadzwyczajna ;  aieby 
mu  zaś  na  niczem  nie  brakło  ,  w  domu  się  majętnym  i 
zacnym  urodził.  Zepsuty  piessciotą  il«  zaczął  młodość, 
ale  los  statecznie  przyjazny  iwdanyf  mu  Sokratesa  , 
który  użaliwszy  się  nfad  tak  zle  taiytemi  przymiotami , 
przedsięwziął  łagodnemi ,  niemniej  jednak  dzielnemi 
sposoby  ukoić  zbytnią  porywczość,  i  obrócić  ku  dobre- 
mu ,  co  się  na  złe  ya nosiło.  Wiele  miał  trudności  zpo- 
czątka,  ai&li  go  przyswoił ,  i  zczasem  dopiero  poznał 
Akyfaiad^  }9k  ma  przyjaźń  Sokratesa  była  pożyteczna. 
Odmchiikyw^cle,  która  go  dotąd  łudziły  zabawy  pło- 
cbo,  W  jąy  ijfuimtaatwfc  czas  trawił,  a  naówczas  przy- 
słuch,QJąe ri^  rptmowom  uczonjnm  i  radom,  przywdzie- 
wał na  mIiIa  menacznie  nową  postać ;  i  lubo  zadawnione 
nałogi  niekiedy  go  zwracały  nazad,  postrzegał  błąd  swój 
i  poprawiał. 

Takowe  z  Sokratesem  przebywanie  Alcybiada  wszy- 
stkim byjo  ku  podziwieniu,  a  bardziej  jeszcze  stateczność 
ucznia ;  gdy  zaś  nagłą  w  nim  postrzegli  odmianę,  tym 
bardziej  jeszcze  wzrastało  i  mnożyło  się  zadziwienie  , 
osobliwie  rówienników,  z  którymi  niegdy  na  zbytkach  i 
próżnowaniu  zwykł  byf'czas  przepędzać.  Przywiązanie 
jego  do  Sokratesa  tak  b}'fo  wielkie,  iż  nawet  w  czasie  wo- 
jennej wyprawy  chciał  być  jego  towarzyszem  w  jednym 
z  nim  namiocie  mieszkając,  i  na  dobre  mu  to  wyszło. 
Gdy  bowiem  w  bitwie  niedaleko  Potydei  był  rannym , 
zasłonił  go  puklerzem  Sokrates  od  pocisków  nieprzyja- 
cielskich ,  i  poty  bronił,  póki  inni  współtowarzysze  nie 
naricszli,  i  do  obozu  z  sobą  nie  wzięli.  Wdzięczen  do- 
brodziejstwa w  drugiej  potyczce  gdy  siedząc  na  koniu 
postrzegl ,  iż  Sokrates  pieszy  wraz  z  innemi  wytrzymy- 
wał impet  nieprzyjaciela,  przybył  mu  na  pomoc,  i  nieo- 
szczędzając  własnego  życia,  wyprowadził  z  niebezpie- 
czeństwa. 

Powiadająo  nim,  iż  w  pierwszej  jeszcze  młodości,  gdy 
wstąpił  do  szkoły ,  żądał  od  mistrza  ,  aby  mu  Homera 
pożyczył :  ten  gdy  powiedziaf,  iż  go  nie  ma,  wyciął  mu 
policzek  i  odszedł. 

Grammatyk  jeden  powiadał  mu,  iż  ma  Homera  przez 
siebie  poprawionego  -.  to  słysząc  rzekł :  f  Jeżeli  ty  zdo- 
•  łasz  Homera  poprawiać ;  poco  dzieci  uczysz,  gdy  mo- 

■  żesz  dorosłych  7  t 
Gdy  raz  przyszedł  do  Peryklesa  wuja  swego,  a  powie- 
dziano, iż  nie  przyjmuje  nikogo,  zatrudniony  zdawa- 
niem rachunków  skarbu,  rzekł :  •  A  poco  się  tern  raczej 

■  nie  zatrudnia,  iżby  rachunków  niezdawałl  t  ^ 
Miał  psa  rosłego  i  bardzo  pięknego,  temu  kazał  ogon 

uciąć,  i  wielce  go  przeto  oszpecił ;  gdy  go  więc  o  to  stro- 
fowali przyjaciele  ,  rzekł :  >■  Jam  to  umyślnie  zdziałał , 
t  aby  raczej  gadano  o  psie,  niż  o  panu.  • 

Pierwszy  swój  wstęp  do  sprawowania  interesów  kra- 
jowych oznaczył  szczodrobliwością ;  gdy  albowiem  szedł 
przez  rynek,  a  widział  wielu  z  pospólstwa  zgromadzo- 
nych i  dowiedział  się ,  iż  na  pieniądze,  które  ze  skarbu 
miały  im  być  dane,  czekają;  natychmiast  z  chęcią  przy- 
łożył się  do  takowego  daru,  i  znaczną  kwotę  pieniężną 
między  nich  rozdał,  co  mu  wielką  wziętość  a  wtpółiiom- 


ków  sprawiło.  Lubo  zas  był  i  urodzeniem  i  dostatkami 
nad  innych  wzniesiony,  nie  na  tern  układał  wciętość, 
ale  własnemi  zasługami  przedsięwziął  sy^kać  względy. 
Czego  żeby  tym  snadniej  doszedł,  udał  się  do  nauki 
krasomowstwa,  i  tak  w  niej  w  dość  prędkim  czasie  postą- 
pił ,  iż  sam  Demostenes  dał  mu  w  tej  mierze  chwalebne 
świadectwo. 

Znalazł  w  pierwiastkach  działań  swoich  w  wielkiej 
wziętości  u  ludu  Nicyasza  i  Feaia.  Pierwszy  był  już  w 
wieku  podeszłym ,  lecz  pamięć  dzieł  jego  nagradzała  to 
w  oczach  ludu,  co  mu  wiek  był  ują|,  I>rugł  rowienni- 
kiera  był  jego ,  ale  lubo  nader  miły  w  posiedzeniu  ,  i  w 
działaniu  czynny  ,  w  krasomowstwie  mu  jednak  nie 
zrównał. 

Zawarte  było  od  niedawnego  czasu  przymierze  t  La- 
cedemończykami ,  a  to  się  stało  za  staraniem  Nicyasza  , 
tak  iż  pospolicie  owę  ugodę  przymierzem  Nicyaszowem 
zwano.  Zazdrosny  takowej  sławy  Alcybiad,  mniej  przy- 
zwoitym postępkiem  stargał  te  przyjazne  ogniwa,  i  wpro- 
wadził lud  Ateński  w  przeciwne  Sparcie,  z  Argiwami, 
Elidami  i  Mantynejczykami  sprzymierzenie.  Skutek  ta- 
kowego kroku  był  pomyślny  ;  zwyciężeni  albowiem  pod 
Mantyneą  Spartanie  zostali,  a  Grecya  ocalona  od  ich 
przemożności. 

Gdy  się  byli  dowiedzieli  o  tern  Lacedemończykowie , 
ii  niektórzy  z  pierwszych  obywatelów  miasta  Argos , 
chcieli  sami  sobie  rząd  przywłaszczyć ,  obiecali  im  po- 
moc swoje ;  ale  Alcybiad  odkrywszy  takową  zdradę , 
wcześnie  jej  skutkom  zapobiegł,  rozruchy  w  mieście 
uspukoit,  i  przybywszy  zbrojno  dopomógł  im  do  otrzy- 
mania zwycięztwa  nad  stroną  przeciwną  i  posiłkującymi 
ją  Spartaoami.  Żeby  zaś  i  napotem  uczynił  wolnemi  od 
napaści  nieprzyjacielskiej,  przyłożył  się  i  radą  i  czynno- 
ścią, aby  mury  i  twierdze  naprawiono,  a  rozciągnieniem 
ich  złączony  był  port  z  miastem;  toż  samo  za  jego 
staraniem  i  radą  uczyniono  i  w  mieście  Patras. 

Niedość  mając  na  tem,  iż  flotami  licznemi  ojczyznę 
wzmógł,  starał  się  lądowe  sHy  powiększyć,  co  i  do  sku- 
tku poczęści  przywiódł  :  ale  te  wielkie  zamysły,  dziel- 
ność w  ich  wykonywaniu  ,  krasomowstwo  wytworne, 
wdzięk  urody  i  posiedzenia,  ludzkość  zniewalająca,  spo- 
sób myślenia  wspaniały,  zgoła  nadzwyczajne  przymioty, 
ćmiły  ledwo  uieprzewyższające  jeszcze  przywary  i  zdroż- 
żności.  Żył  albowiem  wylany  na  wszystkie  rodzaje  roz> 
pust  i  zbytków :  dni  i  nocy  na  biesiadach  trawił ,  ubiór 
jego  był  wykwintny  i  zniewieściały;  gdy  zawiadował  flo- 
tą, sporządzano  dla  niego  umyślnie  takowe  narzędzia, 
któreby  mu  nie  dały  czuć  wzruszeń  nagłych  !  oszczę- 
dzały niewczasów  żeglugi.  Z  równą  monarchom  wspa- 
niałością pokazywał  się  na  igrzyskach  Olimpji,  gdzie  się 
zgromadzały  greckie  narody  ,  i  razu  jednego  siedm  wo- 
zów nieporównanej  ozdoby  gdy  na  gonitwy  przystawił , 
trzykroć  zwycięzcą  ogłoszonym  został.  Puklerz  jego  był 
ze  złota  ,  a  na  nim  przedziwnym  kunsztem  wyobrażony 
Kupidyn  z  piorunem  w  ręku  :  zgoła  zdawał  się  niewi- 
dzianą okazałością  naigrawać  t  sposobu  wstrzemięźli- 
wego życia  współziomków.  Z  tych  roztropniejsi  nie  tylko 
się  obrażali  takową  niesfornością,  ale  byli  w  bojaftni , 
iżby  kiedykolwiek  szkodliwych  skutków  nie  przyniosła , 
prowadząc  go  nieznacznie  do  osiągnienia  najwyższej 
władzy.  Dał  to  poznać  Arystofanes,  gdy  do  niego  rzecz 
stosując  w  komedyi  rzekł :  ■  Nienawidzi  cię  lud,  i  słu- 
c  sznie,  a  przecież  bez  ciebie  obejść  się  nie  może.  •  W 
drągiem  zas'  miejsca  tak  mówił  o  nim  1  ■  Zle  żywić  lwa 
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t  w  mieście  ,  ieby  potem  nie  być  przymutKonyro  doga- 

■  duć  dzikości  jego.  >  Tymon  ów  odludek  i  nieprzyja- 
ciel ludzi ,  spotkawszy  go  rzeki  t  «  Dobrze  czynisz  Al- 
I  cybiadsie ,  że  $ią  wznosisz  nad  innycb  :  wielkością 
t  bowiem  iwoją  zgubisz  lud,  co  ci^  otacza.  • 

Na  schyiku  już  życia  Pery kiesa  przedsięwzięli  byli 
Ateńczykowie  Sycylią  opanować;  żeby  zaś  inny  pozór 
takowej  wyprawie  dali,  rozsieli  wieść,  iż  cbrą  posiłko- 
wać niektóre  lej  wyspy  narody  przeciw  Syrakuzanom , 
cbcącym  sobie  przywiaszcsyć  najwyższą  wfadsę.  Nie 
zdafo  się  Alcybiadowi  uić  przedsięwzięcia,  użyi  więc 
wssyslkicb  sposobów,  iżby  wojna  przeciw  Sycylji  ogło- 
szoną została,  a  raczej  iżby  sobie  przez  to  mógł  usiać 
drogę  do  wykonania  zamysłów  pefnych  cbluby  i  wy- 
niosłości. Sprzeciwiai  się  niebacznemu  działaniu  Ni- 
cyasz,  przeświadczony  gruntownie,  iż  rzecz  nader  była 
trudna  wyspę  podbić  i  Syrakuzy  opanować.  Ale  pełen 
zapału  lekkomyślnego  Alcybiad  iatwe  opanowanie  kraju 
tego  mniemai,  i  już  jakby  go  podbił,  zamyśliwał  o  Afry- 
ce; a  gdy  go  coraz  bardziej  unosiły  bujue  w  marzeniach 
myśli,  o  Kartaginy  zdobyciu  nie  wątpii.  Nie  dobrze 
tuszył  o  lej  wyprawie  Sokrates,  a  niby  natchnieniem 
poofałego  sobie  ducha  ostrzeżony,  złe  czynił  wróżki. 

Nilt  się  oprzeć  nie  mógł  woli  ludu  uiudzonego  ; 
wyprawę  Sycylijską  trzem  wodzom  poruczono.  Z  tych 
pierwszy  był  poniewulnie  ogłoszony  Nicyasz,  drugi  Al- 
cybiad, trzeci  Lamach  lubo  w  leciech  starszy,  równie 
jednak,  jak  Alcybiad,  porywczy  i  śmiały. 

Przed  wyjściem  okrętów  z  portu,  gdy  się  lud  zgro- 
madził, jeszcze  starał  się  Nicyasz  odwieść  go  od  przed* 
sięwzięcia ,  ale  nadaremne  b3rły  jego  usiłowania  ,  a 
dekret  slanąf  nadający  wodzom  zupełną  władzę  w  czasie 
całej  wyprawy. 

Właśnie  w  te  czasy,  nocy  jednej  wszystkie  posągi 
Merkuryusza,  które  byiy  w  Atenach,  zostały  zgrucho* 
tanę,  lub  nadwerężone.  Nieuczciwość  świętokradzka 
obruszyia  lud,  zwłaszcza  iż  ją  mniemali  złym  przy 
zaczęciu  tak  znamienitego  dzieła  prognostykiem.  Kaza- 
no więc  poszukiwać  sprawców  zbrodni,  a  w  lem  An- 
drokl  krasomówca  doniósł,  iż  nie  tylko  Merkuryusza , 
ale  i  innych  bożyszcz  posągi  uszkodzone  zostały  :  iż 
wie  o  tem,  jako  przy  biesiadzie  Alcybiad  w  towarzystwie 
wielu,  którzy  tam  byli,  naigrawał  się  z  obrządków  uro- 
czystych, które  się  w  Eleuzyuie  na  cześć  Cerery  od- 
prawowały.  Przyłączył  się  do  Androkla  Tessalus  syn 
Cymona,  i  pozwał  do  sądu  Alcybiada,  jako  pierwszego 
sprawcę  i  naczelnika  świętokradztw  popełnionych. 

Strwożył  się  zrazu  Alcybiad,  zaulany  jednak  w  przy- 
jacioły  i  żołnierze,  których  miał  pod  sobą,  a  między 
niemi  tysiąc  było  z  Argos  i  Mantynei,  stan  ił  się  na 
dniu  wyznaczonym.  Orszak  liczny,  który  go  otaczał, 
przywiódł  Androkla  do  żądania  zwłoki :  z  tem  się  więc 
oświadczył,  iż  bacząc  potrzebne  ojczyźnie  usługi  oskar- 
żonego, nie  chce  nań  następować,  aż  wtenczas,  gdy 
się  wyprawa,  do  której  wodzem  przeznaczony,  zakoń- 
czy. Alcybiad  poznawszy  fortel  oskarżyciela  ,  rzekł  : 
ł  Nie  zniosę  tego  na  sobie,  iżbym  będąc  obwinionym  , 

■  nie  zyskał  usprawiedliwienia  wprzód  ,  nim  się  na 
«  usługi  kraju  wyprawię.   Nie  chcę  zostawić  za  sobą 

■  polwarzy,  i  w  niepewności  a  zgryzocie  trawić  ten  czas, 

■  w  którym  przeciw  nieprzyjacielowi  stawać  mam.  Je- 
t  żli  winnym  się  znajdę,  niech  śmiercią  karanym  zosta- 

■  nę  :  jeślim  niewinny,  puśćcie  mnie  bez  bojażni  po- 
c  twarców  tam ,  gdzie  mnie  woła  powinność  moja.  > 


Gdy  przyszło  do  wyroku,  uie  zyskał  takiego,  jakiego 
się  spodziewał:  odłożono  rzecz  do  powrotu,  jemu  zaa' 
karano  nieodwłócznie  udać  się  z  wojskiem  na  miejsce 
przeznaczone. 

Wysiedli  na  ląd  w  porcie  Regium  Ateóczycy,  a  gdj 
przyszło  do  rady,  i  przełożył  zdanie  swoje  Alcybiad 
względem  dalszego  sposobu  wojowania,  znalazł  prse- 
cinnego  sobie  Nicyasza  ;  Lamach  za  nim  posz«di,  udano 
się  więc  tak,  jak  był  ułożył,  prosto  do  Sycylji,  gdzie  aa 
pierwszym  wstępie  zdobyte  zostało  miasto  Katana,  jedno 
z  celniejszych  całej  wyspy.  Najwięcej  do  zdobycia  jego 
przyłożył  się  Albybiad ,  ale  w  tej  wyprawie  pierwsze  to 
i  razem  ostatnie  było  dzieło  jego  i  wkrótce  albowiem 
przywołanym  został,  aby  się  oczyścił  t  oakarśeń  i  za- 
rzutów, które  za  pilnem  rzeczy  wy badywaai«m  jawnie 
prawie  stwierdzone  zostały. 

Wszyscy  z  nim  zaposwani  juz  byli  w 
krewni  zaś  i  przyjaciele  jego  wielkie 'cl 
dowanie.  Zarzuty  niektóre  zdawały  «ię  1^^ 
teczne,  między  innemi  jeden  ze  fwiadbSw  tftjjtp^tnF^ 
no,  jak  mógł  w  nocy  rozeznać  burzycieli f  TuAi  :  ii 
po  świetle  ziężyca.  Pokazało  się  zaś,  iż  zięiyc  aaówczaa 
nic  świecił.  Kłamstwo  więc  owe  dowiedzione  wkruis^o 
nieco  lud,  i  skłoniło  na  stronę  oskarżonych  :  jednakie 
przemogła  chęć  zemsty  wsparta  pozorem  cnoty  i  żar- 
liwości. Ze  zaś  uwalniało  prawo,  od  kary  tego,  któryby 
się  sam  dobrowolnie  przyzuawszy  i  wspólników  twoich 
obwieścił ;  Aodocydes  niejaki  zyskał  uwolnienie  :  ci  zaś 
których  odkrył,  śmiercią  skacani  zostali.  Nie  był 
wprawdzie  w  liczbie  potępionych  Alcybiad,  ale  go  lud 
powoływał,  i  dla  lego  wysłano  okręt  do  Sycylji,  któryby 
go  w  Atenach  na  czas  wyznaczony  stawił.  Opuścić  więc 
musiał  wojsko  właśnie  wówczas  ,  gdy  już  miał  pranie  w 
ręku  Messynę,  i  przekupieni  niektórzy  obywatele  mieli 
mu  bramy  otworzyć ;  ale  widząc  jak  się  z  nim  ziomki 
jego  obchodziły,  sam  ostrzegł  Messeńczyków,  i  zdradę 
przekupionych  objawił.  Odjazdem  jego  zasmucone  woj- 
sko straciło  ochotę  do  dalszych  czynów ,  Ateny  zaś 
miały  potem  przyczynę  żałować  straly  takiego  męża. 

Gdy  do  Turyum  przypłynął,  mniej  baczuie  strzeżo- 
ny, skrył  się  (ak,  iż  znaleźć  go  nie  można  było;  powró- 
cił więc  do  Aten  próżny  okręt,  a  lud  tym  sruiej  roz* 
drażniony  ya  śmierć  Alcybiada  potępił.  Dowiedziawszy 
się  o  takowym  wyroku,  rzeki:  ■  Pokażę  ja  im  to,  iż  żyw 
«  jestem.  ■ 

Dekret  śmierci,  który  nań  padł,  był  takowy :  cTessa- 
«  lus  z  Lacyady,syn  Cymoua,  oskarża  Alcybiada,  syna 
I  Kliniaszonego  o  to ,  iż  on  popełnił  święlokratlzlwo 
t  przeciw  Cererze  i  Prozerpinie  boginiom,  wyszydzając 

•  ich  obrządki  ,  i  okazując  biesiadnikom  swoim   taje- 

<  mnice,  które  w   Eleuzynie  odprawować  się  zwykły, 

■  przybrawszy  na  siebie   postać  kapłana    najwyższego- 

<  lak  ,  jak  Poły  ton  nosiciela  snialła,  a  Teodor  z  Pegei 
c  woźnego  udawał;  inni  zaś  przytomni  na  wzór  lowa- 
«  rzyszów    przypuszczonych   do    obchodu    tajemnego 

■  ukazywali  się.  Za  karę  tak  wielkiej  zbrodni  lubo  nie- 
c  przytomnego,  wskazuje  lud  na  śmierć ;  majątek  za- 
t  biera,  i  daje  rozkaz  obojej  płci  ofiarnikom  i  wiesz- 

•  czkom,  aby  go  wyklęli,  i  Z  tych  liczby  jedna  tylko 
wieszczbiarka  sprzeciwiała  się  wyrokowi  mówiąc  :  ■  Nie 

■  nd  tego  mój  urząd,  żeby  kląć,  lecz  żeby  błogosławić.  • 

W  Argos  naówczas  przebywał  Alcybiad,  gdy  wyrok 
na  niego  był  dany:  straciwszy  więc  nadzieję  powrotu 
do  ojczyzny,  udał  się  do  Sparlanów ,  aby  go  wzięli  w 
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opiekę,  i  potwolili  u  liebie  schronienia,  ofiarując  się 
nagradzać  uaingami  sikody,  które  im  hjt  niegflyi  ucsy* 
nii.  Przyjęli  ochotnie  odezwę  i  prośby  jego,  i  upewnili, 
iż  z  radością  przyjętym  będzie.  Przybywszy  do  Sjiarty, 
nie  omylii  się  w  nadziei,  a  widząc,  iż  nie  sporo  wybie- 
rali się  na  ratunek  Sycylijczyków  i  Syrakuzy,  wzbudzi! 
w  nich  ochotę  do  działania ,  i  szli  w  tem  za  jego  radą , 
gdy  powierzyli  wyprawę  Gylippowi.  Radzii  także,  aby 
wypowiedzili  Atenom  wojnę  i  wzmocnili  twierdzę  Dece* 
Icjską ,  blizką  Aten ,  co  potem  ledwo  o  zgubę  tego  mia- 
sta nie  przywiodło. 

Takowemi  radami  zyskaf  w  Sparcir  szacunek  i  wzię- 
tość ;  w  przestawaniu  zaś  i  szczególnych  posiedzeniach 
tak  się  potrafił  stosować  do  ich  sposobu  życia,  ii  się 
SAmi  wydziwić  temu  nie  mogli,  jak  czioi^iek  do  pie- 
szczot, wspaniałości  i  zbytków  przyzwyczajony ,  mógł 
się  zupełnie  odmienić,  i  żyć  jak  oni.  Włosy  albowiem 
postrzygł,  w  zimnej  się  wodzie  kąpał,  jadł  smaczno 
grube  placki,  i  czarną  ich  się  polewką  bez  wstrętu  zasi- 
łał.  Jakoż  dar  miał  osobliwy  ..przeistaczać  się,  jak  tylko 
chciał :  tak  zaś  ciynił  to  składnic ,  iż  omamiał  patrzą- 
cych, którzy  brali  kunszt  za  istotę.  W  Sparcie  pracowi- 
ty,  wstrzemięźliwy  ;  w  Atenach  rozpustnik ,  w  Trący  i 
niespracowaoy  myśliwiec  i  koni  ujeżdżaca ,  w  szkole 
Sokratesa  uczeń  cichy  i  skromny,  u  Tyssaferna  Satrapy 
Azyi  wykwintny  dworak,  w  guście  i  wspaniałości  Persy 
przechodził  I  a  wszędzie  tak  rzecz  swoje  udawał,  iż 
poznać  nie  można  było,  gdzie  co  czynił  z  ochoty  ,  albo 
udawał. 

W  czasie  bytności  swojej  w  Sparcie  tak  się  potrafił 
przypodobać  Tymei,  małżonce  Agisa  króla,  iż  urodziw- 
szy syna,  zwała  go  Alcybiadem  jawnie,  i  nie  bez  przy- 
czyny, gdyż  się  go  własny  ojciec  zrzekł,  i  od  następstwa 
po  sobie  oddalił. 

Rzeczy  tymczasem  szły  w  Sycylji  coraz  gorzej  ,  woj- 
»ko  Ateńskie  zwyciężone ,  i  zniszczone  zupełnie  było. 
O  czem  dowiedziawszy  się  obywatele  wysp  Lesbos  i 
Cbio,  siali  posiy  doSparty  v»raz  zCyzycenami  donosząc, 
iż  gotowi  jarzmo  Alen  z  siebie  zrzucić,  byleby  mieli  za- 
{lewnienie  wsparcia.  Dopomógł  im  Alcybiad,  i  wysłano 
posiłki,  z  którenii  jako  ochotnik  i  on  się  wyprawił,  rad 
tej  porze,  w  klurejby  zemstę  mógł  okazać. 

Niechętny  nader,  a  poniekąd  sprawiedliwie,  Alcy- 
biadowi  król  Agis,  wzburzył  celniejszych  w  Sparcie 
przeciw  niemu ;  i  dano  wodzom  wypra^ry  rozkaz  tajemny, 
aby  go  ze  śniata  zgładzić.  Czyli  się  o  tem  dowiedział, 
czyli  przeczuł  zdradę,  udał  sięjak  najśpieszniej  do  Per- 
sów, a  stawiwszy  się  przed  Tyssaferuem,  Satrapą  państw 
nadbrzeżnych,  lak  się  dobrze  przeistoczył,  iż  wkrótce 
tiierozdzielnym  stał  mu  się  towarzyszem,  i  do  tego  stop- 
nia nmiał  mu  się  przymilić ,  iż  na j kształtniej szy  swój 
ogród  Alcybiadem  nazwał.  Umiał  on  korzystać  z  tako- 
wej pory,  a  obawiając  się  Spartanów,  którzy  się  byli  na 
życie  jego  sprzysięgli,  gorliwie  zaczął  przemyśliwać, 
jakby  własną,  choć  niewdzięczna,  ojczyznę  wyzwolić  od 
wojny,  którą  przeciw  niej  podnieśli.  Wtaśoie  natenczas 
krążjHla  około  wyspy  Samos  flota  Ateńską:  posłał  tajem- 
nie do  wodzów  jej  Alcybiad  poufałego  człoiiieka, oświad- 
czając się ,  iż  nie  dla  ludu  Ateńskiego ,  kiury  mu  był 
niechętny,  a  choćby  się  pokazywał  ułagodzonym,  zaw- 
sze podejrzany;  ale  dla  znakomitych  obywatelów  gotów 
jest  odwieść  Tyssaferna  od  przyjaźni  Spartanów,  byleby 
mu  ze  twojrj  strony  obiecali,  poskromić  zbyt  zuchwały 
lud  ateński,  i  ogarnąwszy  najwyższą  władzę,  tym  sposo- 


bem ocalili  Ateny.  Przestali  na  tem  wodzowie  prócz 
Frynicha  :  ten  nie  tylko  współtowarzyszom  zaprzeczył, 
ale  owszem  dał  znać  Asłyochowi,  który  wojskiem  mor- 
skiem  Persów^  zawiadował,  aby  się  atrsegł  Alcybtada , 
jako  zdrajcy.  Doniosła  się  rzecz  do  Tyssaferna  ;  ten  ile 
uprzedzony,  opowiedział  Akybiadowi, co  przeciw  niemu 
działano.  Alcybiad  zatem  wzajemnie  oskarżył  przed  in- 
uemi  wodzami  ich  współtowarzysza,  iż  Pcrkom  odkry- 
wał, co  się  u  nich  działo;  i  gdy  wkrótce  potem  ów  Fry- 
iiich  zabity  został,  zamiast  kary  dano  nagrodę  temu , 
który  go  zabił. 

Przemogła  zatem  strona  przyjaciół  Alcybiadowych : 
ci  chcąc  wykonać  co  mu  byli  przyobiecali,  wydali  a  po- 
między siebie  Pizandra  ,  aby  złączywszy  się  z  innymi 
objrwatelami  wprowadził  w  Ateny  przeważność  zna- 
czniejszych nad  ludem,  w  czem  zapewnili ,  iż  dostate- 
czne wsparcie,  za  przyłożeniem  aie  Alcybiada,  od  Per- 
sów nastąpi,  i  stało  się  uk.  Odjęto  ludowi  władzę,  a 
tymczasem  obywatele  będący  w  Samos  Alcybiada  wez- 
wali ilo  siebie ,  ofiarując  mu  najwyższą  władzę  nad  flotą, 
z  którąby  prosto  do  Aten  mógł  się  udać.  Ale  Alcybiad, 
luboby  to  dogadzało  i  zemście  i  wyniosłości  jago,  nia 
przystał  na  ich  żądanie,  przeczuwając  jakby  rzecs  była 
szkodliwa  ojczyźnie,  wdawać  ją  w  wojnę  domową,  i  wy- 
zuwać  ją  dla  tego  z  sił  morskich,  które  zapewniały  daw- 
niej zyskane  kraje  nadmorskie  w  Azyi  i  wyspy  im  przy- 
ległe. Nie  dość  mu  jeszcze  było  na  tem*  odwiódł  Tyssa- 
ferna od  dania  pomocy  Sparlaoom  naprzeciw  Ateńczy- 
kom,  a  okręty  Feoicyjskie  które  już  były  na  ten  koniec 
sprowadzone,  nazad  zwrócił :  te  gdy  potem  w  nslagę 
swoje  wzięli  Ateńczycy ,  zamiast  tegu  ,  iżby  mu  mieli 
wdzięczność,  równie  ze  Sparunami  przeciw  niemu  pow- 
stali. Udawali,  jakoby  on  kłótnie  między  Grekami 
wzniecając,  czekał  tylko  pory,  rychłoli  się  osłabią,  aby 
ich  w  moc  Persom  tym  łatwiej  oddał. 

Lubo  stówa rzyatenie  znakomitszych  obywatelów  w 
'Atenach  nie  długo  nad  ludem  przewodzić  mogło,  ten 
jednak  skłonił  się  ku  Alcybiadowi,  i  wyrok  nań  dany 
odwołał.  Gdy  więc  był  do  Aten  przyzwanym,  chcąc 
przed  przyjściem  swojem  nową  przysługę  krajowi  uczy- 
nić, uzbroiwszy  kilka  okrętów  własnym  kosztem,  szedł 
na  posiłek  ateńskiej  flocie,  i  tak  mu  szczęście  posłużyło, 
iż  ją  zastał  w  potyczce  z  Lacedemończykami.  Widząc  ż« 
floty  obiedwie  między  nadzieją  i  bojażnią,  z  którą  się  on 
złączy,  zostawały;  na  SparUnów  żagle  obrócił ,  i  Uk 
dzielnie  wsparł  swoich,  iż  trzydzieści  okrętów  nieprzy- 
jaciele postradali,  i  byliby  do  reszty  zniesienł,  gdyby 
ich  stojący  z  wojskiem  perskiem  na  lądaie  Famabaz  nie 
ochronił. 

Chlubny  takowem  zwycięztwem  Alcybiad  wrócił  się 
do  Tyssaferna,  ale  ten  posądzony,  iż  Lacedemończykom 
nie  sprzyja,  chcąc  się  usprawiedliwić,  osadził  go  w  wię- 
zieuiu,  z  którego  się  wydostał  i  schronił  w  Klazomenie, 
skąd  do  floty  ateńskiej  przybył.  Że  ta  w  bezczynności 
zostawała,  radził  napaść  na  Cyzyk,  miasto  handlowne, 
gdzie  port  swój  Persowie  mieli.  Poszli  za  jego  zdaniem  . 
znala^szy  więc  okręty  sprzymierzeńców  Sparty  i  nie 
które  ich  własne,  rozprouył  i  zabrał;  a  gdy  Farnabaza 
z  wojskiem  u  brzegu  zastał,  stoczył  z  nim  bitwę,  zwy- 
uięztwo  otrzymał,  i  pędem  zwycięzkim  postępując, 
miasto  i  port  opanował. 

To  dzieło  porywcze,  ale  szczęśliwe  zupełnie  zgnębiło 
morską  potęgę  Lacedemończyków  i  ich  sprzymierzeń- 
ców, co  poznać  było  1  przejętych  listów,  które  po  klęsce 
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sfali  do  Sparty  :  te  mi  w  swykfej  narodowi  owemu  zwią- 
ziotci  Eawieraiy  :  •  Mlodzieś  natui  zgin^a ,  wódz  Me- 
t  nander  polegf,  reszta  z  giodu  umiera;  nie  wiemy «  co 
•  czynie,  i  gdzie  się  obrócić.  • 

Nazajutrz  po  otrzymanem  zwyci^ztwie ,  j^aścii  w  kraj 
żóinierzena  rabunek,  i  wielką  zdobycz  zyskał;  obiegi 
zatem  Chalcedonią  miasto  Sparlanów  garnizonem  opa* 
trzone,  a  wiedząc,  iż  diugo  to  oblężenie  potrwa,  murem 
je  wkoio  opasał.  Wtirm  Farnabaz  przyszedł  na  pomoc 
obiężeńcom  :  ci  to  widząc  pod  wodzem  Hypokratem  z 
miasta  wypadli ;  w  środku  więc  nieprzyjaciół  znalazł  się 
A.lcybiad,  ale  nie  stracił  przytomności,  a  stawając  mę- 
żnie na  wszystkie  strony,  spędził  wprzód  z  pola  Farnaba- 
za  z  Persami ,  Hypokrat  przywodzący  Spartany  poległ, 
ci  tył  podali,  i  zupełne  zwycięztwo  zostało  przy  Aten- 
czykach.  Szedł  zatem  nie  tracąccsasu  ku  Selimbryi,tam 
przez  zbytnią  śmiałość  ledwo  życia  nie  postradał,  wziął 
jednak  miasto  i  ludem  swoim  osadził. 

Zostawieni  inni  wodzowie  pod  Chalcedonią,  miasto  to 
zbuntowane  przeciw  Alenom  opanowali,  które  Alcybiad, 
tak  jak  i  Selimbryą  garnizonem  opatrzył.  Szedf  dalej  ku 
Bizancyum,  to  równie  jak  Chalcedonią,  murem  opasał , 
i  wścisł(*m  trzymał  oblężeniu.  Otrzymawszy  zwycięztwo 
nad  idącymi  mu  na  odsiecz  M ega reńczy kami  i  Beocya- 
nami,  zdobył  je.  Przyzwany  do  Sparty  Anazylaos  rządca 
mijiita,aby  dał  sprawę  ze  słabego  odporu,  rzekł :  ■  Je- 
c  stem  nie  Spartan,  lecz  Bizanczyk  :  widząc  ginącą  nie 

■  Spartę,  lecz  ojczyznę  moje,  gdzie  żcłnierze  wasi  tra- 
«  wili  żjrwność  a  moi  ziomkowie  umierali  z  głodu,  nie 

■  oddałem  miasta  nieprzyjacielowi,  lecą  uwolniłem  go 
c  od  uciążliwych  obrońców  ;  od  was  się  albowiem  nau- 

■  czyłem,  iż  to  jest  tylko  rzeczą  prawą,  co  się  dla  dobra 
c  ojczyzny  działa.  ■ 

Syt  stawy  Alcybiad  niczego  więcej  nie  pragnął,  jak 
żeby  mógł  do  ojczyzny  powrócić,  i  w  zwyciezkiej  postaci 
ukazać  się  współziomkom.  Płyn^  więc  do  Aten,  mając 
uwieńczone  okręty  zdobytemi  łupami  nad  uieprzyjacio- 
ły;  ten,  na  którym  zostawał,  miał  purpurowe  żagle,  a 
zewsząd  odgłos  muzyki  i  pienia  radosne  brzmiały. 
Twierdzą  jednak  niektórzy,  iż  gdy  się  do  portu  zbliżał, 
ustały  owe  pienia  i  okrzyki,  nie  chciał  albowiem  zrażać 
nieprzyjaciół  podobieństwem  chluby  lub  natrząsania 
się  z  tego,  iż  mimo  ich  usilność  do  Aten  powrócił.  Gdy 
wchodził  do  portu,  zastał  niezmierną  mnogość  oczekują- 
cych, i  przyjęły  był  z  wielkiem  weselem.  Wskazywano 
go  jak  wybawiciela,  i  żałowano  prześladowań,  które  był 
wycierpiał.  Przypominano, już  poniewczasie,  klęskę  u 
Syrakuzy,  która  z  oddalenia  jego  nastąpiła  :  dzień  ten 
zgoła  był  najświetniejszym  życia  jego. 

Zagromadził  się  lud  natychmiast,  i  wyrok  potępiający 
Alcybiada  zniesiony  został :  jednakże  ostrzeżono,  iżby 
się  stawił  ku  odpowiadaniu  na  zarzuty  niegdyś  mu  u- 
czynione.  Uczynił  to  z  wszelką  skromnościąi  i  składając 
na  los  sobie  przeciwny  te,  które  zniósł  prześladowania, 
oszczędził  nieprzyjaznych  sobie  wielu,  nawet  serca  ich 
do  siebie  skłonił.  Mianowany  wkrótce  potem  został  wo- 
dzem najwyższym  wojsk  lądowych  i  morskich  ,  z  zupełną 
mocą  to  czynić,  co  mu  się  będzie  zdawało  z  pożytkiem 
Rzeczypospolitej . 

Nim  przedsięwziął  wyprawę,  żeby  wykorzenił  po- 
wziętą opinią  bezbożności,  odnowił  z  wielką  wspania- 
łością przerwane  w  rzasie  wojny  obrządki  w  Eluzynie 
na  cześć  Cerery.  Prowadził  sam  lud  na  miejsce  uroczy- 
toaci ;  a  że  były  przeprawy  dla  zasadzek  Lacederaończy- 


Lów,  niebezpieczne,  zbrojnym  ludem  opatrzył  wszystkie 
miejsca,  a  kto  chciał  iść  na  owe  uroczystości,  mógł  bez 
bojażni  takową  podróż  odprawić. 

Takowym  krokiem ,  darami ,  igrzyskami ,  a  najbar- 
dziej uprzejmością,  ujął  sobie  wszystkich  wielce  ,  a 
oświadczenia  tej  miłości  były  tak  żywe  i  wielokrotnie 
powtarzane,  iż  baczniejsi  obywatele  bojąc  się,  aby  na- 
koniec  królem  ogłoszony  nie  został,  przyśpieszyli  po- 
trzeby ku  wyprawie ,  i  prędzej  niż  się  spodziewał,  a 
może  niżli  i  pragnął,  wszystko  Alcybiad  na  pogotowia 
znalazł. 

Udał  się  zaraz  na  wyspę  Andros,  która  bunt  była 
podniosła,  tam  rokoszanów  wspartych  od  Lacedemony 
zwyciężył ;  że  zaś  miasta  stołecznego  nie  zdobył,  o  to  go 
potem  okarżono;  ale  nie  z  jego  winy  to  się  stało,  jak 
raczej  dla  tego,  iż  na  potrzebnych  rynsztunkach  ko 
oblężeniu  brakło.  Puścił  się  zatem  do  Sanios  chcąc  flotę 
swoje  zapomodz,  a  tymczasem  przełożeństwo  zdał  na 
Antyocha.  Ten  dognawszy  Lyzandra  z  okrętami  Spar- 
taców,  mimo  zakaz  Alcibiada  wydał  bitwę,  i  zwyciężo- 
nym został.  Alcybiad  chciał  za  powrotem  swoim  zwabić 
w  bitwę  Lyzandra ,  ale  on  ua  zyskanem  zwycięstwie 
przestał,  i  z  portn  nie  wyszedł. 

Gdy  się  to  działo,  największy  Alcybiada  nieprzyja- 
ciel Trazybul  kryiomo  się  z  obozu  wybradł,  i  zbiegłszy 
do  Aten,  przed  ludem  oskarżył  wodza,  jakoby  a  jego 
winy  nastąpiła  klęska  ;  ponieważ  na  innych  rządy  i  sta- 
rania wojenne  zwalał ,  a  sam  szukał  tylko  sposobów, 
jakby  mógł  korzystać  i  zbogacać  się  na  dogodzenie 
zbytkom  swoim ;  i  to  dodawał ,  jakoby  koło  ciaśniny 
Byzancyum  twierdzę  stawiał,  aby  się  miał  gdzie  ze  skar- 
bami schronić,  gdy  kraj  własny  opuści. 

Dowiedziawszy  się  o  takowem  podejściu  Alcybiad, 
porzucił  flotę ,  i  udał  się  do  Tracyi  :  tam  zebrawszy  do- 
syć żołnierzy  pustoszył  kraj,  i  wielką  zbobycz  zyskał. 

Władza  nad  wojskiem  po  odejściu  Alcybiada  oddana 
była  trzem  jego  współtowarzyszom,  Tydeoszowi,  Me- 
nandrowi  i  Adymantoni ;  ci  znowu  wabili  ku  bitwie 
Lyzandra,  który  udając  bojaźń  coraz  ich  bardziej  draż- 
nił; i  wprawiał  w  zaufanie.  Przewidywał  to  Alcybiad, 
i  niedaleko  naówczas  przemieszkiwając  od  portu,  gdzie 
stały  ateńskie  okręty  w  Egospotamos,  przestrzegał  wo- 
dzów, aby  się  mieli  na  ostrożności,  gdyż  nieprzyjaciel 
zapewne  podejść  ich  umyślił.  Ale  te  przestrogi,  jako  z 
bojażni,  lub  zazdrości  pochodzące,  odrzucili  ze  wzgardą, 
i  wkrótce  zwyciężeni  z  wielką  stratą  zostali.  Lyzaoder 
albowiem  wpadłszy  na  okręty  u  portu  stojące,  właśnie 
gdy  straży  na  nich  nie  było,  jedne  zabrał,  drugie  spalił ; 
wysadziwszy  zaś  lud  swój  na  brzeg,  rozproszonych  i  i 
biesiadujących  Ateńczyków  część  w  pirń  wyciął,  wielką 
liczbę  w  niewolą  zabrał,  reszta  w  rozsypkę  poszła.  Ośm 
tylko. okrętów  rąk  jego  uszło,  trzy  tysiące  niewolnika 
zaprowadził  do  Laippsaku,  gdzie  ich  jiotem  na  śmierć 
skazano. 

Strwożony  takową  klęską  swoich  Alcybiad,  sądząc  się 
w  Tracyi  mn>ej  bezpiecznym,  postanowił  udać  się  do 
Persów  :  zabrawszy  przeto  z  sobą  skarby,  które  miał 
ze  zdobyczy,  przybył  do  Farnabaza  rządcy  Bitynji, 
żądając,  aby  mu  dozwolił  przejść  do  Artaxer\a  króla. 

Lyzander  po  otrzymanem  zwycięztwie  udał  się  prosto 
do  Aten,  i  opanowawszy  miasto,  trzydziestu  rządcom, 
a  raczej,  jak  je  zwano  tyranom,  władzę  najwyższą,  pod 
zwierzchnością  jednak  Sparty,  oddał.  Znaleźli  się  wów. 
czas  takowi  obywatele,  którzy  dali  to  do  wyrozumienia 
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T.yundrowi,  ii  dopiero  wtenczat  rząd  od  niego  usta- 
nowiony stwierdzi  się  i  utrzyma,  gdy  Alcybiad  zgladso- 
nym  ze  świata  zostanie  :  póki  albowiem  iyć  b^zie* 
nigdy  w  nim  Ateńczykowie  kłaść  oie  przestaną  swojej 
otuchy.  Odrzucif  zrazu  lak  podia  rad^  Lyzander  :  ale 
odebrawszy  rozkaz  od  starszych,  aby  go  wszelkiemi 
sposobami  starał  się  zgubić,  posiai  ów  list  Farnabasowi 
zawsze  przyjazof>mu  Sparcie ;  ten  mieszkającego  spo- 
kojnie na  wsi  Alcybiada  dóm  zbrojnymi  ludimi  otoczyć 
i  w  nocy  podpalić  kazał.  Obudzony  pożarem,  gdy 
porwawszy  broń  ze  drzwi  swoich  na  podwórze  wycho- 
dził, zdaleka  rzuconemi  od  Persów  pociskami  zabity 
poległ. 

KORYOLAN. 

Od  Numy  wnuka  Marcyusza  pochodził  Koryolan  ;  w 
młodości  ojca  utracił,  i  w  przykładzie  dowiódł,  iż 
osierocenie  takowe,  lubo  dolegliwe  jest  i  niedogodne, 
przecież  zdoła  umysł  wspaniały  sam  z  siebie  nagrodzić 
to,  w  czem  go  los  ukrzywdził,  i  to  równie  w  przykładzie 
Koryolana  znaleźć  można,  iż  w  porze  pierwiastkowej 
życia  wychowanie  dobre,  koniecznie  potrzebne ;  jak  al- 
bowiem bujna  rola  nieuprawioną  będąc  chwast  wydaje, 
tak  i  w  tym  mężu  znamienitym  złe  pielęgnowanie  spra- 
wiło upór,  czułość  zbytnią,  i  popędliwość  nad  miarę,  a 
te  przywary  mimo  wielkie,  które  miał  przymioty,  spra- 
wiały odrazę  i  wstręt  od  jego  społeczości.  Jakoż 
przyznać  należy,  iż  nauki  i  kunszta  wstrzymują  poryw- 
czość żądz  ludzkich,  a  dobre  ćwiczenie,  najdziksze  z 
przyrodzenia  umysły  łagodzi. 

Za  czasów  Koryolana  najwięcej  w  Rzymie  popłacała 
waleczność,  i  tę  tylko  prawie  miano  za  cnotę.  On  tym 
jedynie  tchnący  zapałem,  sposobił  się  przez  ustawiczne 
szermicrstwa  i  zapasy  ku  nabraniu  siły,  wstrzy małości, 
zręczności ;  i  nienadaremnie  ;  nikt  mu  albowiem  wydo- 
łać  nie  mógł.  Upal,  zimno,  głód,  niespanie,  tak  znosił, 
jakby  czucia  nie  miał  :  gdy  zaś  przyszło  do  bitwy, 
nigdy  inaczej  tylko  zwycięzko,  z  placu  nie  schodził. 

Pierwsza  jego  była  wyprawa  przeciw  Tarkwiniuszowi, 
niegdyś  królowi  Rzymu;  ten  po  wygnaniu  tylekroć 
zwyciężony,  nie  ustawał  w  chęci  odzyskania  co  stracił ; 
i  naówczas  z  znacznemi  blizkich  narodów  posiłkami 
zbliżał  się  ku  Rzymowi.  Wyszli  na  odpór  zbrojni  oby- 
watele, a  natenczas  Koryolan  w  oczach  dyktatora  pierw- 
szy raz  walcząc,  wybawił  od  śmierci  jednego  obywatela, 
i  wziął  w  nagrodę  wieniec  z  liścia  dębowego,  zwany 
■  Koroną  obywatelską.  •  CCorona  Cmlis). 

Zbyt  wczesne  nagrody  zastanawiają  niekiedy  w  wspa- 
niałym  ku  sławie  zapędzie ,  i  mniemają  niektórzy,  iż 
wypłacili  się  w  pierwszym  zaraz  kroku  z  tego,  co  winni 
ojczyźnie.  Nie  lak  działają  prawe  umysły  -.  raz  nabyta 
sława  nie  nasyca  ich ,  i  owszem  wzbudza  pragnienie  ku 
większym  dziełom  ;  to  co  wzięli  za  nsgrodę,  mniemają 
większej  pracy  zadatkiem.  Taki  był  sposób  myślenia 
Koryolana  :  siebie  samego  kładąc  sobie  za  cel,  na  to 
usiluość  obracał,  iżby  szły  uieprzernanym  ciągiem  co- 
raz znamienitsze  czyny,  a  wodzowie,  pod  których  wła- 
daniem żołd  prowadził,  ubiegali  się  prawie,  który  z 
nich  przyzwoilszą  nagrodą,  waleczność  jego  miał  uwień- 
czyć. Chował  jeszcze  w  lem,  co  działał  szacowną  wielce 
pobudkę  -.  inni  biorą  za  cel  obowiązek,  zysk,  wzrost  i 
sławę;  on  sławy  dla  lego  najbardziej  szukał,  aby  nią 
pocieszył  matkę,  którą  jedynie  kochał.  Golował  sobie 


czułą  radość,  aby  słyszała  pochwały  jego ;  rachowała, 
piastowała  chlubnie  nagrody  i  zwycięzkie  wieńce,  a  pła- 
cząc z  pociechy,  ściskała  syna.  Toż  samo  powiadają  o 
Epaminondzie,  iż  po  wygranej  u  Leuktrów  z  tego  się 
najbardziej  cieszył,  że  mógł  mieć  jeszcze  ojca  i  nutkę, 
żyjących  wówczas,  świadkami  zwyci^ilwa  swojego.  Osie- 
rocony po  ojcu  w  niemowlęctwie  Koryolan,  pomniąc  co 
był  winien  pozostałej  matce,  całem  życiem  wypła- 
cał się  z  obowiązków.  Jakoż  i  żonę  pojąwszy  wraz  s 
dziećmi  w  domu  jej  mieszkał;  i  niczem  bardziej  pocieszo- 
nym hyć  nie  mógł,  jak  gdy  widzięcznie  przyjmowała 
usługi  jego. 

Już  był  wielce  dla  zasług  i  walecsności  twojej  sza- 
nownym ,  gdy  zaszły  spory  i  poróżnienia  między  sena- 
tem a  ludem,  z  tej  przyczyny  t  iż  senat  utrsymywał 
stronę  Patrycyuszów,  którzy  nielitościwie  obohodzili 
się  z  dłużnikami,  na  lichwę  ich  wielką  wyciągając,  a  gdy 
wypłacić  się  nie  mogli,  przedając  ich  majątek  :  a  nawet 
i  po  ostatniej  wojnie  z  Wobkami,  w  początkach  której 
było  uboższym  przyrzeczono  z  poręką  Maniusza  Wale- 
ryusza  konsula,  iż  łaskawiej  się,  niż  przedtem,  s  nimi 
ci,  których  dłużnikami  zostawali,  obchodzić  będą.  Ale 
gdy  się  to  nie  stało,  a  właśnie  wówczas  wpadli  w  kraj 
nieprzyjaciele ;  konsulowie  chcąc  dać  odpór  zwołali  lud : 
ten  się  nie  stawił;  radzili  więc  niektórzy  z  senatu,  aby 
pobłażyć  nieco  uskarżającym  się,  lecz  zdaniu  temu  opari 
się  Koryolan,  mieniąc  buntem  takowy  ludu  postępek. 
Zgromadzali  się  pokilkakrotnie  senatorowie  na  radę. 
Gdy  w  niej  nie  ustanowiono,  coby  złemu  zabiedź  mogło, 
lud  z  Rzymu  wyszedł  i  osiadł  na  górze  świętej,  którą 
niedaleko  od  miasta  oblewała  rzeka  Anium.  Wysłano  z 
senatu  poselstwo,  złożone  z  dziesięciu  pierwszych  t  na 
czele  ich  będący  Menenius  Agryppa,  od  tego  raecs  za- 
czi^  :  c  Czasu  jednego  zbuntowały  się  byij  osłonki 
«  przeciw  żołądkowi  o  to,  iż  wśród  nich  osadsoay,  w 
c  niczem  się  nie  przykładał  do  pracy  ustawicznej,  którą 

■  dla  niego  ponosiły ;  ale  on  śmiał  się  z  tego,  iż  nie  wie- 
t  działy,  jak  strawiwszy  to,  co  niosły,  każdego  z  nich 
«  żywił  i  orzeźwiał.  Tak  to  i  z  nami  dzieje  się  Rzymia- 
I  nie;  senat  radą  publiczną  rzecz  trawi,  a  to  trawienie 

■  żywi,  rzeźwi  i  udziela  każdemu  z  obywatelów,  co  mu 
c  się  należy.  • 

Przypowieść  la  zręcznie  przystosowana  wzięła  swój 
skutdi ;  lud  do  Rzymu  powrócił «  ale  wprzód  to  sobie 
obwarował,  iż  corocznie  z  pomiędzy  siebie  obierać 
będzie  trybunów ,  klórzyhy  za  nim  obstawali.  Zezwolił 
senat  niezbyt  ochotnie  na  takowe  żądanie ,  i  gdy  się  In 
stało,  lalwo  szły  zaciągi  na  wojnę,  wszyscy  bowiem 
obywatele  chcieli  przez  to  okazać ,  jak  ich  wielce  ujęła 
powolność  i  wzgląd  dla  nich  senatu. 

Pobłażanie  takowe  nie  w  smak  poszło  Koryolanowi , 
i  byłby  się  mocniej  sprzeciwił ,  gdyby  tak  swego  ,  jak 
i  towarzyszów  swoich  zapału  nie  uśmierzył  przez  wzg- 
ląd na  potrzebę  ojczyzny. 

Stanęło  w  krótkim  czasie  liczne  wojsko  na  pogoto- 
wiu ,  i  natychmiast  objąwszy  rządy  nad  nim  Komininsz 
konsul  wszedł  w  kraj  Wolsków ,  i  obiegł  najcelniejsze 
ich  miasto  Koryole.  Gdy  leżał  pod  niem  przez  czas  nie- 
jaki ,  część  żołnierzy  wziął  z  sobą,  aby  wstrzymał  od- 
siecz nieprzyjacielską,  drugą  zaś  część  zostawił  pod 
miastem  przełożywszy  nad  nią  Tyla  Larcyusza ,  męża 
walecznego.  Gardzili  małą  garslką.pozostałych  oblęże- 
ni,  i  za  pierwszą  zdar/oną  porą  uczynili  wycieczkę.  Ze 
nagle  wypadli ,  zmieszali  zrazu  półki  i  ku  obozowi  swo- 
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jemu  cacsyoali  się  cofać  Rzymiaaie.  Gdy  lo  widział 
Marcyuas,  przypadł  im  na  pomoc,  i  tak  dobrze  wipaH, 
iż  zwróciwszy  się  nazad  przymusili  Wcisków  do  ucie- 
czki ;  ścigał  w  też  Iropy  uchodzących  Marcyusz,  i  oparł 
się  aa  o  bramy  miejskie.  Widcąc  zaś ,  iż  dla  pocisków 
i  strzał ,  które  z  murów  puszczano  ,  nikt  się  dalej  po- 
sunąć nie  śmiał  za  uciekającemi ,  wpadł  razem  z  nimi 
w  miasto ;  lam  gdy  się  sam  tylko  obaczył ,  wzmógł 
wszystkie  srly,  i  z  laką  żartkością  stawił  się,  iż  żaden 
mu  się  oprzeć  nie  śmiał.  Pędził  więc  tłum  zbiegły  przed 
sobą.  Rzymianie  wzmożeni  i  pobudzeni  przykładem  je- 
go ,  uderzyli  na  miasto,  i  otwartemi  bramami  weszli. 
Rzucili  się  na  rabunek ,  ale  ich  wstrzymał  Marcyusz,  a 
osadziwszy  miasto  szedł  na  pomoc  konsulowi « i  zastał , 
ii  jeszcze  do  bitwy  z  nieprzyjacielem  nie  przyszło.  Do- 
niósł zatem  o  zdobyciu  Roryolów  ,  a  stawiony  przeciw 
Ancyatom ,  którzy  byli  na  pomoc  Wolsków  przyszli , 
słamał  pierwszy  ich  szyki;  obskoczooy  od  bocznych 
bttlców,  ledwieby  już  im  podołał,  gdyby  mu  konsul  nię 
przysłał  na  wsparcie  kilka  rot  świeżych  :  z  temi  do  re- 
szty  pokona!  nieprzyjaciela.  A  poszedłszy  w  pogoń  . 
gdy  zbyt  znużonego  zatrzymać  chciano  ,  wyrwał  się  z 
rąk  swoich  żołnierzy  mówiąc :  ■  Zwycięzca  być  zmor- 
dowanym nie  może ,  •  i  jeszcze  dzielniej  niż  zaczął , 
dokonał  boju. 

Otrzymali  Rzymianie  zupełne  zwycięztwo  :  a  gdy  na- 
zajutrz zgromadziło  się  wojsko  ,  zacząit  rzecz  konsul  ud 
dziękczynienia  bogom  t  obróciwszy  się  polem  do  Mar- 
cyusza,  uwielbiał  czyny  jego,  i  dziesiątą  mu  część  wszy- 
stkiej zdobyczy  nieprzyjacielskiej  odkażał ,  a  nadto  dał 
mu  jeszcze  od  siebie  dzielnego  konia  w  upomiuku.  Po- 
chwaliło wojsko  szczodrobliwość  wodza.  Marcyusz  zaś 
zabrawszy  głos  tak  mówił,  t  Z  wdzięcznością  odbieram 

•  konia,  pochwały  wodza  mojego  czule  przyjmuję,  i 

•  na  tern  przestawać  chcę ;   niech  zdobycz  wszystka  i- 

■  dzie  na  moich  wsptVibraci ;  tego  tylko  żądam,  aby  , 
c  ponieważ  w  liczbie  niewolników  się  znajduje  jeden , 

■  t  kiórym  w  przyjaźni  zostawam  ,  ten  mógł  wolność 
fl  pozyskać.  •  Zezwolił  na  to  konsul,  i  pontórzonemi 
odgłosami  uwielbiło  wojsko  wzgardę  bogactw  i  czułość 
znakomitego  bobatyra.  Gdy  okrzyki  ustały ,  rzekł  Ko- 
mMusz  :  •  Towarzysze !  nie  rzecz  przytaiuszać  Mar- 
«  cyusza  do  brania  darów.  To  mu  dajmy ,  czego  odrzu- 
c  cić  nie  może  :  na  wieczną  pamiątkę  dzieł  swoidb  zna- 
c  mienitych,  niech  się  zwie  odtąd  Koryolanem.  •  Jakoż 
do  dwóch ,  które  przedtem  nosił ,  nazwisk ,  Kajus  , 
Marcyusz  ,  trzecie  to  powziął  naówczas  ,  i  od  niego  się 
pospolicie  mianował. 

Po  szczęśliwie  zakończonej  wojnie  znowu  lud  pow- 
stał przeciw  Palrycyuszom  z  przyczyny  drogości  zbo- 
ża. Trybunowie  widząc  żywności  niedostatek ,  złożyli 
winę  drożyzny  na  majętnych,  jakoby  oni  zamknąwszy 
swoje  szpichlerze,  byli  przyczyną  głodu  jedynie  dlate- 
go, aby  się  mścili  nad  ludem.  Gdy  się  to  działo,  przy- 
byli posłowie  od  Welitrów  poddając  miasto  swoje ,  a 
bardziej  chcąc  się  złączyć  i  przyswoić  z  Rzymianami. 
Prosili  więc ,  aby  przysłano  do  nich  osadę ,  ponieważ 
dla  chorób  zaraźliwych  ledwo  ich  dziesiąta  część  zosta- 
ła. Bardzo  radzi  temu  byli  znakomitsi  obywatele  :  wy- 
syłając albowiem  z  miasta  mieszkańców  ,  znajdowali  ul- 
gę zgłodniałemu  Rzymowi,  a  przez  to  zabiegali  buntom, 
któreby  z  takowej  przyczyny  powstać  mogły. 

Spisali  konsulowie  tych,  których  posłać  miano,  i  ką- 
sali im  się  wybierać  i  wielu  innych  zaciągnęli  na  nową 


wyprawę  przeciw  Wolskom.  Takowemu  rozrządzeniu 
sprzeciwili  się  Trybunowie  Sycyniusz  i  Brutus ,  ganiąc 
osadę  w  miejscu  lapowieirzonem  ,  i  zaciąg  na  wonc 
mniej  potrzebny ,  i  owszem  szkodliwy  •  ale  senat  prze- 
parł  ten  odpór  za  przewodnictwem  Koryolana  ,  stanął 
za  konsolami  ,  i  osada  z  Rzymu  wyszła.  I..ecs  gdy  do 
zaciągu  przyszło,  lud  rozgniewany  użyć  się  nie  dał. 
Widząc  to  Koryolan  zebrał  przyjaciół,  powinowatych 
i  domowników ,  i  lubo  w  małym  poczcie  szedł  na  nie- 
przyjaciela ,  i  tak  szczęśliwie,  iż  powrócił  do  Rzymu  ze 
zdobyczą  :  uic  z  niej  jednak  dla  siebie  nie  zatrsymująe. 
wszyslkę  między  towarzysze  wyprawy  rozdaf ,  lak  z«s 
była  zoaczua,  iż  wielu  się  z  niej  dostatnie  zapomogło. 
Dzieło  takowe  zamiast  tego  iżby  szacunek  Koryolanowi 
i  miłość  zjednało  ,  tym  srożej  oburzyło  lud  ,  zwłaszcza 
gdy  widzieli ,  iż  zdobycz  nie  dla  nich  poszła. 

Gdy  czas  przyszedł  obierania  konsulów,  atauął  w 
liczbie  starających  się  o  ten  urząd  Koryolan  ;  lud  cho- 
ciaż mu  był  przeciwny ,  miał  jednak  wstręt  odrzucić 
prosiły  tak  zasłużonego  ojczyźnie  męża  ,  zwłaszcza  gdy 
ukazywał  blizoy  ran,  i  przypominał  siedmnasloletnie 
wojny ,  na  których  tyle  niebezpieczeństw  poniósł  t  i  już 
był  skłonił  do  siebie  umysły.  Ale  gdy  dnia  ostatniego 
wszedł  na  plac,  oloczony  senatem  i  w  wielkim  orszaku 
Patrycyuszów ,  okazałość  takowa  zdała  się  być  mniej 
przyzwoita  proszącemu  :  odrzucili  go  więc  powsze- 
chnie, i  dwóch  innych  konsulów  wyznaczyli. 

Wzgardzonym  się  uznał  senat  i  Patrycyuszowie.  Ko- 
ryolan popędliwy  odchodził  prawie  od  siebie  z  gniewu,  i 
pałał  zemstą.  Ujęło  mu  albowiem  było  przyrodzenie 
dwóch  najifctotniejszyrh  przymiotów  do  zyskania  serc  s 
umiarkowania  i  cierpliwości  {  t  zbyt  ulegające  wyiJio- 
wanie  nie  wykorzeniło,  a  przynajmniej  nie  zmniej- 
szyło przeciwnych  przywar.  Szedł  więc  pełen  rozpaczy 
do  domu  z  licznem  ,  które  go  otacsato  ,  gronem  mło- 
dzieży t  ci  im  większą  cześć  wyrządzali  mistrzowi  swe- 
mu w  żołdzie  wojskowym  ,  tym  żywiej  ich  oświadczenia 
żarzyły  gniew  jego. 

Właśnie  w  tych  czasach  wiele  żywności  do  Rzymu 
przyszło  -.  jedne  zboża  kupiono  w  Sycylji,  drugie  Ge- 
lon  tyran  Syrakuzy  przysłał  w  podarunku.  Zgromadził 
się  natychmiast  lud  zgłodniały  ,  i  otoczył  miejsce  rady, 
spodziewając  się,  iż  to  co  dał  Gelon  ,  darmo  rozdane, 
co  w  Sycylji  kupiono  ,  tanio  przedawane  będzie  t  i  takie 
było  zdanie  niektórych  senatorów ;  ale  Koryolan  sprze- 
ciwił się  i  podziałowi  i  taniej  sprzedaży,  mieniąc  w  u- 
raźliwych  wyrazach  lud  buntowniczym ;  nieposłusz- 
nym ,  zuchwałym ,  i  zbyt  zaufanym  w  mocy  twojej. 
Powslał  przeciw  świeżo  nadanemu  przywilejowi  i>biera- 
nia  trybunów ;  gdyż  zdawało  się ,  jakoby  był  na- 
grodą rokoszu  i  obelżywej  ucieczki.  To  słysząc  try- 
bunowie wyszli  z  senatu  ,  i  udali  się  du  pospólstwa, 
opowiadając ,  jak  je  znieiiażano ,  i  wzywając  kn  wspól- 
nej obronie.  Słowa  takowe  złączone  z  narzekaniem  obra- 
szyły  gmin  niezmiernie,  i  ledwo  nie  przyszło  do  kro- 
ków gwałtownych.  Tiybunowie  wstrzymali  lad  ,  iż  się 
na  senat  nie  rzucił,  zwalając  winę  na  samegi^  tylko 
Koryolana.  Posłano  więe ,  aby  go  senat  slawfl;  ale 
gdy  liktoi-ów  ode  drzwi  odepchnięto ,  szli  sami  Iryba- 
nowie  wraz  z  edylanii ,  aby  go  przywieść.  Jakoż  j|^  bji 
ujętym  ,  lecz  go  Patrycyusrowic  z  rąk  ich  wyniali;  i 
przyszłoby  było  do  większych  gwałtowności,  gdyby  noc 
nie  zaszła.  i 

Widząc  konsulowie  nazajutrz  rozruch  i  Mmifittnia, 
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trwnini  o  bespiecseństwo  publicine  zwoialt  senat,  aby 
uradzić  tpoauby,  któreuiiby  lud  mógi  być  abfagauytn. 
Pmfkladalł  i  wymawiali  Mnatorom  niewczesną  pory- 
wczość, którą  oburzyli  lud  przyzwyczajony  do  rozru- 
chów, i  tym  większą  mający  smiaiość,  ile  że  mu  się  ostatni 
powiodi.  Większa  część  senatorów  skiouifa  się  ku  uMa- 
gauiu  :  Wyszli  więc  s  rady  konsulowi  ie,  i  udawszy  się  do 
zgromadzonego  ludu,  uśmierzyli  go  nieco,  usprawiedli- 
wiając seuat  z  zarzutów,  które  nań  czyniono,  i  upewnia- 
jąc względem  nadesztego  zboża,  jako  t^szyslkosięstatnie, 
wedle  powszechnego  żądania. 

Powstali  trybunowie  z  miejsc  swuicb  i  chwaląc  umiar- 
kowanie senatu  ,  toż  samo  za  lud  przyrzekli,  s  tym 
jednak  dodatkiem,  iż  Koryolan  obrażający  stawić  się  ma 
ku  uaprawiedliwieniu;  dla  tego  zas  to  czynili,  aby  jeśli 
się  nie  stawi  (czego  po  jego  sposobie  myalenia  spodzie- 
wać się  bjrio  można),  obruszy  i  bardtłC)  jeszcze  na  siebie 
lud;  jeźliby  zas  stanąt  prz^amaliby  upór  nieprzekona- 
nego  dotąd  w  zawziętości  nieprzyjaciela. 

Stanąt  Koryolan,  ale  zamiast  prosb  i  upokorzenia 
przywdział  posiać  napominającego  i  oskarżyciela;  zu- 
chwalemi  wyrazami  Iżyi  lud  nieposłuszny  i  krnąbrny. 
Gdy  mówić  przestał,  weszli  trybunowie  w  radę:  po  tej 
skończonej  dał  wyrok  jeden  z  nich  Sycyuiusz.  iż  lud 
skazuje  na  śmierć  Koryolana,  aby  ze  skały  Tarpejskiej 
zepchniętym  został. 

Chcieli  się  go  więc  jąćedylowis,  jak  im  było  przyka- 
zano, ale  otaczający  zewsząd  Patrycyuszowie  Koryola- 
na, jedni  błagali  lud,  drudzy  mieli  się  ku  obronie;  i  już 
tylko  cofnie  nastąpiło  krwi  rozlanie;  gdy  wdawszy  się 
pomiędzy  ów  tumult  niektórzy  z  celniejszych  obywale- 
lów,  uśmierzyli  trybunów,  i  na  tem  stanęło -.  aby  pierwej 
był  sąd, nim  wyrok  oaftląpi.Zapozwano  więc  Koryolana, 
aby  się  trzeciego  dnia  atawit. 

Właśnie  w  przeciągu  tych  trzech  dni  powróciły  z  za- 
koriczonej  juł  wojny  przeciw  Ancyatom  wojska  rzym- 
skie :  wznioilo  to  lud ,  ale  zatrwożyło  Patrycyuszów. 
Bojąc  się  więc  o  los  Koryolana  szukali  sposobów,  jakby 
go  z  niebezpieczeństwa  uwolnić.  Srnat  lubo  mu  sprzy- 
jał, nie  wiedział  co  czynić,  zostając  w  niepewoośti  mię- 
dzy nadzieją  wybawienia  jego,  a  bojażuią  nowego  za- 
mieszania. 

Widząc  na  co  się  rzeczy  zanosiły  Koryolan,  pytał 
trybunów,  o  co  go  przed  pospólstwem  skarżą  ?  Oto 
rzekli,  iż  chcesz  być  królem,  i  mamy  na  to  dowody. 
Stawię  się  więc,  odpowiedział  Koryolan,  stanę  przed 
luJem  nienawistnym  i  uprzedzonym,  i  gotów  jestem 
imierć  podjąć,  jeźli  przekonanym  zostanę.  Jakoż  w 
dniu  wyznaczonym  stanął  u  sądu,  ale  o  królestwie  nie 
uczyniono  wzmianki:  o  to  go  powoływano,  iż  urząd 
trybunów  chciał  znieść,  rozdawaniu  i  przedaży  nade- 
szie^  sboża  sprzeciwiał  się,  a  nakoniec,  iż  zdobyczy  z 
Ancyatów  nie  wniósł  do  skarbu  ,  ale  między  swoich 
rozdał.  Gdy  prtyszło  do  kreskowania,  padł  wyrok  ska- 
zujący go  na  wygnanie  wieczne.  Zdał  się  być  nań  nieczu- 
ły, a  powróciwszy  do  domu,  plączącą  żonę,  z  matką 
gdy  żeg^,  wzbudzał  je  ko  nożnemu  wytrzymaniu  sro- 
giego !«a,  a  to  wyrsekiszj  %  alasta  wyszedł,  i  dni  kil- 
ka na  wai  przemicttkal,  mydąc  o  tem,  gdzieby  się  dalej 
miał  odąć. 

Po  widu  rozouiłtycb  uwagach  przemógł  nakoniec 
doch  tematy ;  postanowił  więc  iść  do  nieprzyjaznych 
Rcymfmi  sąsiadów,  nakłanićich  do  wojny  i  walczyć  na 
ich  c^le  pnuciw  i||rvdzięczn^  ojczyźnie.  Najzdatniej- 


szy  ku  takowemu  przedsięwzięcu  zdaf  mu  się  naród 
Wolsków,  lubo  świeżo  przez  niegoż samego  swyciężony, 
przecież  jeszcze  w  siły  zamożny. 

Był  w  mieście  Ancyum^  i  tam  przemieszkiwał  zwy- 
czajnie niejaki  Tullus  Am&dyus,  mąż  między  Wolska- 
wi  znamienity  i  walecznością  sławny  tak  dalece,  iż  go 
na  wzór  króla  wszyscy  szanowali.  Do  jego  domu  prosto 
przyszedł  Koryolan,  z  tej  najbardziej  przyczyny,  iż  go 
znał  być  Rzymianom  najprzeciwniejszym.  Nie  mówiąc 
żadnego  słowa,  usiadł  w  przysionku  domu  jego.  Za- 
dziwieni domowi  nie  śmieli  go  z  miejsca  ruszyć,  dali 
tylko  znać  gospodarzowi,  który  natychmiast  przyszedł, 
i  pytał  Koryolana,  ktoby  był?  i  czego  żąda  ?  Podniósł 
głowę  naówczas  Koryolan,  i  rzekł:  t  Jeżii  mnie  jeszcze 
•  nie  poznawasz,   albo  jeżeli  nie  dowierzasz  wzrokowi 

■  swemu,  gdy  mnie  oglądasz,  wiedz,  ja  jestem  ów  Ma- 

■  rcyusz.  którym  tyle  złego  Wolskom  nadziałaś.  Przy- 
(  domek    mój  Koryolan   dowodem  tego ,   co  mówię. 

■  Jeżeli  śmiesz  wojować  z  Rzymiany,  korzystaj  z  mo- 

■  jego  nieszczęścia;  stanę  na  czele,  i  dzielniej  jeszcze, 
ł  niż  z  wami  niegdyś,  1  nimi  walczyć  będę.  Jeili  się 
t  mimo  to,  coćmówię,wojny  z  nimi  lękasz,  na  nic  mi 
«  się  zda  żyć,  ani  tobie  oszczędzać  nieprzyjaciela,  ł 
Niezmiernie  ucieszony  Tullus  rzekł;  t  Wstań  Marcyu- 

■  szu,  i  zabieraj  urność;  czynisz  nam  dar  bez  szacun* 
t  ku,  gdy  siebie  dajesz  :  bądżpeweno  Wolsków.  wdzię- 
«  czności.  ■ 

Po  odejściu  Koryolana  powiększyły  się  jeszcze  bar- 
dziej w  Rzymie  zamieszania,  poróżnienie  Patrycyuszów 
z  gminem  przyszło  do  ostatniego  stopnia  sapalczywo- 
ści,  a  bojaźń  coraz  większych  rozruchów  przerażała 
umysły  obywatelów  nieuprzedzonych. 

Złączony  z  Tullusem  Koryolan  wzbudzał  Wolsków 
do  wojny  :  wyprawiono  zatem  do  Rzymu  posły,  wyma- 
gając oddania  miast  i  krajów  przez  wojny  dawniejsze 
zdobytych.  Obrażony  takową  zuchwałością  senat,  dał 
odpowiedź :  ■  Jeśli  Wolskowie  pierwsi  broń  podniosą, 

■  Rzymianie  ostatni  ją  złożą.  • 

Uchwalono  więc  wojnę  przeciw  Rzymowi,  i  wezwano 
do  rady  Koryolan,  po  której  władza  nad  wojskiem  jemu 
z  Tullusem  oddana  została. 

Zemsty  niecierpliwy,  nim  się  wojsko  skupiło,  zebraw- 
szy domowników  i  przyjaciół ,  których  był  lam  sobie 
zjednat,  wpadł  w  kraj  rzymski,  i  taką  zdobjrcs  zyskał, 
iż  wy  starczyć  jej  dowozowi  Wolskowie  nie  mogli.  Żeby 
zaś  tym  bardziej  jeszcze  Rzymianom  dokuczył,umyślnie 
ocalał  i  uietykaue  zostawiał  włości  Patrycyuszów  a  co 
było  gminnych  należy tością,  rabował  i  niszczył.  Gdy 
się  o  tem  dowiedziano  w  Rzymie,  tym  większe  wszczęły 
się  rozruchy;  rozdrażnione  albowiem  pospólstwo  zada- 
wało ocalonym  spółkę  z  Wolskami  i  Koryolanem. 

Za  zgromadzeniem  się  wojska  pierwszy  Koryolan  a 
przednią  strażą  wyszedł  w  pole.  Opanował  Cyrceum, 
wszedł  potem  w  kraj  niegdyś  Latynów,  gdzie  mu  się  kilka 
miast  poddało;  te  które  przystępowały  dobrowolnie, 
nie  doznawały  żadnej  przykrości;  gdzie  znalazł  odi>ór, 
surowo  karał.  Wziął  szturmem  miasto  Bole  o  dwana- 
ście mil  od  Rzymu,  a  że  tamtejsi  mieszkańcy  najdłuższy 
dawali  odpór,  zburzył  miasto  i  w  pień  ich  wyciął.  Gdy 
obiegł  Laylnium,  strwożyli  się  Rzymianie,  i  chciał  lud 
znieść  wyrok  przeciw  Koryolanowi,  ale  się  senat  ta- 
kowej (jak  zwał)  podłości  oparł;  o  csem  gdy  si^  do- 
wiedział Koryolan,  porzuciwszy  La^inium  szedł  prosto 
do  Riymu. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Poznał  aaówcza»  senat  biąd  swój;  wysiano  posiy  c 
obwieszcieoieoi  Koryolanowi,  ii  wyrok  potępienia  jego 
zniesiony  zostanie,  jeżeli  otJ  przedsięwzięcia  odstąpi. 

W  obecności  zgromadzonego  wojska  siuchai  posiów 
Koryolan,  i  z  zagniewaną  twarzą  tak  odpowiedział : 
•  Oddajcie,  coście  wzięli  dotąd  Wolskoni :  domieśćcie 
c  ich  tak,  jak  naród  Łaciński,  w  spoteczriislwo,  a  wten> 
t  czas  pokój  otrzymacie  :  daje  się  wam  dni  trzydzieści 
t  do  namyślenia.  •  To  wyrzekiszy  odprawił  posiy  i  od 
Rzymu  uJstąpit. 

Nie  podohalo  się  to  dziafanie  jego  Wolskom  :  Tul> 
lus  jednego  byi  ze  swojemi  zdania  -.  odt<-\d  wszczęta  się 
wzajemna  nieufność,  która  się  dalej  w  nienawiść  za- 
mieniia. 

Po  wysziych  trzydziestu  dniach  stali  do  Koryolana 
poselstwo  Rzymianie,  żądając  aby  wprzód  Wolskowie 
ztożyli  broń,  a  dopiero  miafa  nastąpić  umnwa  względem 
przymierza.  Sprzeciwił  się  takowemu  domaganiu  Ko- 
ryolan,  i  dodat  to  od  siebie,  iż  jako  Rzymianin  z  uro> 
dzenia  radzi  odłożyć  na  stronę  wyniostutć,  i  trzy  dni 
zostawił  do  odpowiedzi :  w  tych  mieli  zadość  woli  jego 
uczynić,  inaczej  żadnego  poselstwa  nie  przyjmie. 

Odniósłszy  takową  odpowiedź,  w) stali  kapłanów, 
przybranych  w  odzieże  uroczystych  obrządków,  błaga- 
jąc go  t  ale  i  poważnych  starców  widok,  i  prośby  ich 
uprzejme  nie  wzruszyły  serca  jego  :  s  tąż  odpowiedzią 
co  i  pierwszych  posłów,  odprawił. 

W  powszechnej  trwodze  oMąkany  lud  czekał  tylko 
Bomentu  zginienia ,  oiewiasty  i  dzieci  narzekaniem  i 
płaczem  przerażały  patrzących ;  z  tych  Walerya  siostra 
owego  zawołanego  Publikoli ,  przyszedłszy  do  matki 
Koryolana  Wolunnji,  i  zastawszy  ją  wraz  z  żoną  jego, 
wskazując  na  gromatiny  orszak  niewiast,  który  z  sobą 
przywiodła,  tak  do  niej  mówiła  :  ■  Wolumnio  matko  I 

■  i  ty  Wirginio  małżonko  Koryolana,  widzicie  nie  z 
c  rozkazu  senatu    do  was    przychodzące    obywatelki 

■  Rzymu,  ale  jak  sądzę  z  natchnienia  bogów ,  którzy 

■  skłaniając  się  na  pokorne  prośby,  wzbudziły  nas  do 
1  uczynienia  kroku  tego,  od  którego,  kto  wie,  jeżeli  los 

•  Rzymu  nie  zawisł,  a  wam  wieczysta  sława  nie  urośnie? 

■  Idźcie  z  nami  do  Koryolana,  i  dajcie  ojczyźnie  waszej 
I  awiadectwo,  jako  zemstą  sienie  uwodzi,  gdy  was  jemu 
<  oddaje,  chociażby  siei  użyć  nie  dał.  ł 

Zeiwolita  ochotnie  na  żądanie  Rzymianek  Wolum- 
nia,  i  w  krotce  ujrzeli  Wolskowie  zbliżające  się  ku  ich 
obozowi  niewiasty,  na  których  czele  hyły  matka  i  mał- 
żonka Koryolana.  Przyjął  je  na  wzniosłem  krzrsie,  ale 
gdy  matkę  postrzegł,  rzucił  się  do  niej  ,  i  ściskając  ra- 
zem z  nią  małżonkę  i  dzieci,  gdy  się  w  rozrzewnieniu 
ukoił,  pytał  czegoby  żądały.  Kaówczas  lak  się  ozwała 
matka  jego  :  «  Po  smutku,  który  na  twarzach  naszych 

■  widzisz,  i  po  żałobnej  odzieży  uznać  możesz,  do  ja- 

■  kiego  nas  stanu  twoje  wygnanie  przywiodło.  Zważ, 

•  jakeśmy  nieszczęśliwe,  gdy  to,  co  mamy  najpoiądań- 

•  szego  najstraszniejszem  się  nam  staje :  ty  synu  I  na 
«  czele  nieprzyjaciół  i  Co  jest  dla  innych  pociechą  w 

•  nieszczęściu,  iż  do  bogów  udać  się  mogą,  to  się  nam 
«  staje  przyczyną  żalu  i  trwogi :  jak  je  o  to  btagać,  abyś 
«  i  ty  i  Rzym  ocalał?  Ja  tego  nie  doczekam  i  doczekać 
c  nie  chcę,  abyś  ty  Rzym  lub  Rzym  ciebie  pokonał.  Pa- 
«  miętaj  jednak  na  to,  synu,  iż  zwycięzca  ojczyznę  zgu- 
c  bisz,  zwyciężon  i  nas  i  siebie.  ■  Padła  mu  zatem  do 
QÓg  1  krzyknął  z  płaczem  ;  iCo  czynisz  malko?>  I  pod- 
nioalazy  z  ziemi  rozrzewniony  zawołał.  ■  Zwyciężyłaś 


1  ó  matko!  Zwycięzt«io  twoje  Rzymowi  całość,  synowi 
■   twemu  zgubę  przynosi,  i 

Odstąpił  zatem  od  Rzymu,  i  gdy  powrócił  do  An- 
cyum ,  odjęto  mu  władzę  nad  wojskiem  :  i  kazano  ,  aby 
zdał  sprawę  przed  ludem  z  czynności  swoich  -.  gdy  się  sta- 
wił w  zgromadzeniu,  Tullus  z  przyjaciółmi  wszcząf  tu- 
mult ;  porwano  się  wię<;  do  broni  i  le  wszech  stron  oto- 
czony Koryolan,  zabity  został. 

PoRÓW!f4?IIE    AlCTBIADA    Z    KoRYOŁASEH. 


Ma  równej  szali  w  wojennym  kunszcie  można  kiaść 
Alcybiada  z  Koryolaneni ,  tern  lylko  różnić  się  zda  od 
Koryolana  Alcybiad ,  iż  i  na  lądzie  i  na  morzu  zwycię- 
żał,  ale  też  Koryolan  większe  dał  dowody  szczególnej 
waleczności.  W  tern  także  podobni,  iż  gdy  na  czele  woj»k 
kraju  swego  zostawali,  dobrze  się  z  tern  ojczyźnie  dzia- 
ło ,  po  ich  odejściu  zmieniło  lię  szczęście  tak  dalece  ,  iż 
Rzym  oblężony,  Ateny  zdobyte  zostały. 

Rządy  ich  równie  były  ziomkom  przykre.  Alcybiada 
dla  rozpusty  i  zbytków,  Koryolana  dla  zuchwałości  i 
nieprsełamanego  uporu.  Z  tej  miary,  lubo  z  innych 
względów  doświadczeni  i  biegli,  nagany  godni.  Słodkie 
jednego  postępowanie  ,  choć  zbytkowne,  mniej  jednak 
odraża,  niżeli  drugiego  groźne  i  zapalczywe. 

Szczery,  rzetelny  i  otwarty  był  Koryolan  :  petenfran- 
tostwa  i  podstępów  Alcybiad,  czego  dał  dowód  w  sposo- 
bie działania  z  posłami  Sparty,  których  zwiodi,  ahy 
swego  dokazał.  przeszkadzając  Atenom  wnijść  x  nimi  w 
przymierze.  Ale  Koryolan  nie  użył  wówczas  zwykłej 
otwartości ,  gdy  będąc  u  Wolsków  umyślnie  oszczędzał 
na  to  niosci  Patrycyuszów  przyjaznych  sobie  ,  aby  ich 
wprawił  w  podejrzenie  u  pospólstwa. 

Chęć  zemsty  włożyła  broń  w  rękę  Koryolanowi  prze- 
ciw własnej  ojczyźnie,  i  gdy  potem  błagała  go  przez  po- 
sty i  kaptany,  trwał  w  zapalczywości,  aż  go  miłość  matki 
przemogła.  Alcybiad  równie  wprawdzie  przeciw  swoim 
powstał,  ale  oploiiąt,  gdy  wi<lfiał,  iż  wzgląd  na  niego 
miano  -.  powtóre  wywotany  z  kraju  nie  przestał  mu  słu- 
żyć, gdy  przestrzegał  wodzów  morskich  ,  aby  się  tlrze- 
gii  podejścia  Lyzandra. 

Skory  byt  na  zyski  i  zdobycze  Alcybiad  dla  tego,  iżby 
mógł  dogodzić  rozpustom  i  zbytkom  :  Koryolan  uszedł 
w  tej  mierze  i  podejrzenia;  przymuszać  go  nawet  było 
trzeba,  żeby  dary  odbierał. 

Koryolan  ostry  i  zapalczywy  z  natury,  i  tym  wstręt 
czynił,  którzy  go  szacowali -,  odrażał  od  siebie  wynio- 
słością tych  nawet,  którym  dobrze  czynił.  Alcybiad 
mniej  cnotliwy,  ale  lepiej  udający,  umiał  się  wkradać 
w  serca,  i  przymuszał  zhraniających  się,  aby  go  kocha- 
li. Stąd  pochodziło,  iż  co  chciał,  choć  i  mniej  godzien 
zyskał.  Koryolan  lubo  najzasłużeńszy ,  konsulatu  nie 
otrzymał. 

Przykładne  matki  uszanowanie,  z  własnego  nawet 
życia  ofiarą,  Koryolana  uwielbia  ;  miłość  jego  ku  żonie 
i  dzieciom  oznacza  serce  poczciwe,  i  łatwo  daje  przeba- 
czać zdroiności  inne.  Nic  podobnego  w  życiu  Alcybiada 
znaleźć  nie  można. 

Śmierć  ich  równie  była  gwałtowna;  i  chociaż  powsta- 
jąc przeciw  ojczyźnie  zasłużyli  na  nię,  obadwa  ją  nie  w 
własnym  kraju,  ani  od  współziomków  ponieśli. 
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TYMOLEO.N. 

Nim  Tymoleon  wjsłany  hył  do  Sycylji ,  laki  hyt 
stan  kraju  Uf^o.  Dyon  gdy  wyp^ltif  z  Syrakuty  Dyo- 
nisyutia  tyrana,  ci  kfórzy  mu  dopomagali  do  przywro* 
cenią  wolności  miattti  temu  ,  swaiinili  aię  polem,  i  broń 
przirciw  sobie  podnieśli.  WkróM*  zabity  byi  Dyon,  ■ 
kraj  zoatając  w  nie/gudzie,  byt  pod  jarzmem  wybawicie- 
Iow  ;  i  do  tego  nakoniec  przyszło,  iż  spustoszała  Syra« 
Luza;  Sycylia  zaś  tak  wojnami  zniszczona  była,  że  gdzie 
jeszcze  zostały  wsi  i  miasta  ,  samych  tylko  łotrów  były 
siedliskiem. 

Po  lal  dziesi^iu  wszedł  w  kraj  Dyoolzyuts,  i  wypę- 
dziwszy Nipseusza  ,  który  byi  Syrakuz^  opanował, 
wszedł  w  dzierżenie  kraju.  Wrócił  si^ zatem  do  dawnego 
okrucieństwa!  zbytków  :  co  widząc  obywatele,  udali  się 
do  Icety  króle  Leontynów  ,  aby  ich  z  tak  nieznośnego 
jarzma  ponracą  swoją  oawobodził.  Wtem  Kartagińczy* 
kowie  naszli  kraj;  przestraszeni  mieszkańcy  Sycylji  we- 
zwali ku  obronie  Koryntyany  z  powodu,  iż  byli  ich  osa* 
dą,  a  zatem  jednymże  s  pierwiastków  narodem  ;  i  to  leż 
im  przekładali,  iż  szło  o  wspólną  Grecyi  całość  przeciw 
coraz  bardziej  wzmagającej  się  potądze  Kartaginy. 
Sprzeciwiał  się  takowemu  sprzymierzeniu  dawniej  we- 
zwany  Icelas ,  zamyślając ,  pod  pozorem  obrony ,  Syra- 
kuzę  opanować,  i  z  pomocą  samychże  Kartagińców  wła- 
dzę i  pańktwo  rozpostrzeć  i  stwierdzić. 

Wysłani  z  Syrakuzy  posłowie  gdy  stanęli  w  Koryn- 
cie, opowiedzieli  żądania  ziomków  swoich.  Przyobiecali 
pomm-  Koryntyanie,  a  gdy  naradzano  się,  kto  miał  być 
wodzem  takowej  wyprawy,  jeden  z  pośród  gminu  mia- 
nował Tymideona,  i  natychmiast  lud  go  ogłosił. 

Pochodził  on  z  przodków  zasługami  znamienitych  ; 
wielkim  był  miłośnikiem  ojczyzny,  a  przeto  nieprzyja- 
cielem samów ładziwa.  W  wyprawach  wojennych  łączył 
odwagę  z  roztropnością,  i  choć  już  w  lala  podeszły,  gdy 
szło  o  dobro  kraju  ,  rzezkość  młodzieńczą  okazywał. 

Miał  brata  zwanego  Tymofanes  :  ten  nie  był  mu 
wcale  podobien  ,  pełen  wyniosłości  tego  tylko  pragnął, 
aby  najwyższą  władzę  posiadł.  Że  zaś  był  w  kunszcie 
rycerskim  biegły,  stawał  na  czele  wojsk  wielokrotnie,  i 
nieraz  dał  pamiętne  dowody  waleczności  swojej.  TraGło 
się  raz  ,  iż  stoczywszy  bitwę,  gdy  konia  pod  nim  zabito, 
zostawał  w  oczywistem  niebezpieczeństwie  życia ,  ile  że 
ci,  którzy  się  przy  nim  znajdowali,  pierzchnęli  z  plaeu, 
i  on  sam  się  tylko  prawie  został.  Postrzegł  to  Tymo- 
leon, i  natychmiast  przybiegł  mu  na  ratunek,  a  zasłoni- 
wszy puklerzem,  nie  oszczędzając  samego  siebie,  wyrwał 
go  z  pośród  nieprzyjaciół  i  uprowadził. 

Obawiając  się  Koryntyanie  nagłej ,  jak  już  byli  do- 
znali, napaści  od  sąsiadów,  postanowili  byli  trzymać  na 
żołdzie  czterysta  cudzoziemców,  i  w  rząd  je  dali  Tymo- 
fana.  Ten  rokując  sobie  z  owych  żołnierzy  pomoc  i 
wsparcie,  ólwarciej  jeszcze  niż  przedtem,  zmierzał  do 
wykonania  zamysłów  swoich,  nakoniec  gwałtem  posiaiM 
najwyższ4  władzę. 

Z  niezmiernym  żalem  zapalrywał  się  na  takowe  bea- 
prawie  Tymoleon  ,  i  wszystkich  ,  które  tylko  mógł  wy- 
naleźć, używał  sposobów  ,  iżby  brata  miłością  wspólnej 
ojczyzny  serce  zmiękczył ,  i  przywiódł  do  zrzeczenia  się 
lyranji.  Widząc  zawiedzione  nadzieje  swoje,  do  ostatnich 
się  sposobów  udał ,  gdy  inaczej  wyrwać  z  jarzma  ojczy- 
zny nie  można  było.  Zmówił  się  więc  z  Eschylem  szwa- 
greń  brała,  i  Satyrem,  inaczej  cwanym  Orlagorem,  i 


wraz  z  nimi  przyszedłam  ^na  zamek ,  wyrzucał  bratil 
gwałtowność,  której  przeciw  własnej  •jczyznie  użył  . 
przekładał  skażenie  sławy ,  wzgardę  potomności ,  nie- 
bezpieczeństwo stopnia  ;  zgoła  i  wymową  łagodną  i  pro- 
śbami najusilniejszemi  pragnął  zmiękczyć  umysł  jego. 
Ze  wzgardą  słuchał  Tymoranes  ,  napomnienia  ,  a  gdy  je 
powtarzali  ci,  co  przyszli  z  Tymoleonem.  śmiał  się  t  ith 
niebaczuości  i  prostoty  ,  nakoniec  wpadł  w  gniew  i  za- 
cząć czynić  pogróżki  :  dał  s&ak  natychmiast  płacsąe  Ty- 
moleon. a  towarzysze  rzuciwszy  się  ua  tyrana,  życie  mu 
odebrali. 

Gdy  się  wieść  takowego  zabójstwa  po  mieście  roz- 
niosła, wielbili  jedni  Tymoleona  :  ale  ci ,  którym  samo- 
władztwo  dogodne  było,  powstawali  przeciw  szkaradne- 
mu bratobójslwn,  przekładali  matki  wspólnej,  żyjącej 
jeszcze,  rozpacz,  grozili  nakoniec  upadkiem  państwu, 
jeżeli  bogów  rozgniewanych  kara  występnych  nie  prze- 
błaga. 

Przejmowały  niezmiernym  żalem  takowe  odgłosy 
Tymoleona ;  gdy  zaś  chcąc  matkę  ubłagać ,  z  przeklę- 
alwem  od  niej  odrzucony  został ,  pełen  rozpaczy  chciał 
sobie  życie  odjąć.  Odwiedli  go  przyjaciele  od  wyko- 
nania takowego  przedsięwzięcia;  ale  odtąd  niespokojny 
i  udręczony  wewnętrznie,  obrzydził  sobie  społeczeń- 
stwo wszelakie  ,  i  w  odludności  resatę  życia  przepędzić 
postanowił. 

Przez  lat  dwadzieścia  trwał  w  lem  przedsięwzięciu,  ■ 
gdy  dowiedział  się  o  lem,  iż  go  lud  wodzem  do  wyprawy 
Sycylijskiej  mianował,  nie  chciał  zrazu  przyjąć  włożo- 
nego na  siebie  ciężaru  :  podjął  się  nakoniec  być  wodzem 
tej  wyprawy.  Naówczas  Teleklld  ,  jeden  z  najznako- 
mitszych obywalelów ,  powstawszy  z  miejsca  swego  , 
obrócił  się  ku  niemu  i  rzekł :  ■  Jeżii  się  dobrze  sprawias, 

■  uwierzymy  żeś  zgładził  tyrana}  jeftli  tle,    b^zien 

■  wierzyć,  żeś  zabił  brata.  • 

Obmyślając  pilnie  to,  coby  ku  uskutecznieniu  przed- 
sięwzięcia służyć  mogło ,  zaczął  czynić  zaciągi ,  i  gdy 
wszystko  już  było  w  gotowości,  i  czas  siadania  na  okręty 
nadchodził,  przyszły  listy  do  Korynlyan  od  Icety,  w 
których  odkrywała  się  przewrotność  jego.  Wkrótce  al- 
bowiem dowiedziano  się  o  lem,  iż  odmieniwszy  przed- 
sięwzięcie złączenia  się  z  Koryntem  ,  z  Kartagińcami 
wszedł  w  przymierze  z  tą  umową ,  iż  gdy  z  ich  pomocą  , 
Dyonizego  z  Syrakuzy  wypędzi ,  sam  miejsce  jego  miał 
osiąść. 

Wiadomości  takowe  nie  zmieniły  sposobu  myślenia 
Koryntyan,  i  owszem  wzbudziły  w  nich  chęć  ratowania 
Syrakuzanów.  Puścił  się  zatem  na  morze  z  dziesięcią 
wojennemi  statkami  Tymoleon  t  i  gdy  do  Włoch  przy- 
płynął, dowiedział  się,  iż  Icelas  zwyciężjrł  Dyonizyosza, 
i  opanowawszy  większą  część  Syrakuzy,  przymusił  go 
do  lego ,  iż  się  w  zamku  zawarł ,  mając  przytem  jeszcze 
w  dzierżeniu  tę  część  miasta,  która  się  wyspą  nazywała. 
Kartagińczykowie  zaś  za  namową  Icety  ,  byli  w  pogoto- 
wiu na  przybycie  Koryntyan  ,  chcąc  im  przystępu  bro- 
nić. Jakoż  wyprawili  dwadzieścia  galer  do  Regiom  , 
gdzie  się  znajdował  Tymoleon  :  lam  posły  Kartagińców 
zastał ,  którzy  mu  opowiedzieli  ugodę  z  Icelą ,  a  calem 
wspólne  z  nim  żądania,  aby  się  od  brzegów  Sycylji  odda- 
lił, f  Gotów  jestem  przystać  na  żądania  Icety,  odpowie- 
dział Tymoleon,  ale  nim  się  z  okrętami  mojemi  oddalę, 
rad  bym  to  usłyszał  w  przytomności  Regianów,  obywa- 
lelów miasla  stronom  obudwóra  przyjaznego.  Wyciąga 
U»  po  mnie  albowiem  własne  moje  becpieesańalwo,  iżby 
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pr^ez  lo  Regiaiiie  coilali  pn^ńriadcsouemi,  jako  Ko- 
rynl^aiiie  ucxjoi!i  s  swojej  strouy  udo»yd  temu,  co 
Syrakuzoin  przyobiecali. 

Obojęlna  takowa  odpowiedź  ,  dla  swioki  tylko  czaau 
jedynie  uczyniona  była,  a  Regianie  ohwieszczonemi  zo* 
atali  o  nieodmieunein  przedsięwzięciu  ratowania  Syra- 
kuzanów.  Zgromadzono  zatem  lud  w  Regium,  aby  się  w 
jego  obecności  umowa  czyniła  z  Kartagińi-ami ;  i  gdy. 
czas  schodził  na  przewlekiychroztrząsaniach,  wymknął 
się  nieznacznie  z  pośród  nacfikii  Tymoleon,  i  dopadłszy 
okrętów  płynął  do  porlu  Sycylijskiego  Tauromenium  , 
gdzie  od  Andromacha  rządcy  tamtejszego  z  radością 
wielką  przyjęty  ,  ya  jego  sprawą  z  obywatelami  w  przr* 
mierze  wszedł :  i  od  nich  w  odzieże,  rynsztunki  i  żywność 
opatrzonym  został. 

Nierychło  postrzegłi  Rartagińczykowie ,  iż  Tymo- 
leou  Regi  urn  opuścił  :  wysłali  zatem  do  Tauromenu 
jednego  ze  swoich  ,  który  tam  przjbywszy  chciał  po* 
gróżkami  odstręczyć  od  wspólnictwa  z  Koryntyanami 
Andromacha  i  nbywalelów.  A  gdy  wskazując  rękę,  i  dłoń 
obracając ,  rzeki  karlagińczyk  :  •  Tak  będzie  z  waszem 
miastem,  jeżeli  nie  odrzeczecie  się  Tymolcona  ,  odpo* 
wiedział  Andromach  :  tak  i  z  wami  się  stanie  ,  jeźli  się 
stąd  nie  wyniesiecie. 

Strwożył  Icetę  przyjazd  Tymoleona  ,  a  Syrakuzanie 
w  niezmiernej  zostawali  troskliwości  ,  widząc  część 
miasta  swojego  w  ręku  Icety,  w  zamku  i  wyspie  Dyoni- 
zyusza,  a  Tymoleona,  któremu  nie  dowierzali,  w  kraju. 
Przypominali  sobie  owe  czasy,  gdy  Calippus  i  Farax  , 
pierwszy  Ateńczyk,  drugi  z  Lacedemony,  przybywszy 
pod  pozorem  oswobodzenia  ich  z  lyrannji  ,  gorsze 
jeszcze  od  tyranów  jarzmo  na  nich  włożyli.  Sami  tylko 
Adranitowie  wysłali  posły  swe  do  Tymoleona  wzywając 
pomocy  :  jednakże  i  pomiędzy  nimi  znajdowali  się , 
jedni  klórzy  szli  za  Icelą ,  drudzy,  którzy  trzymali  z 
Kartagińcami. 

Pośpiesz}-ł  przywołany  Tymoleon ;  co  gdy  także  ze 
swojej  strony  uczynił  Icetas  ,  jakby  za  wspólną  zmową 
w  jednymże  czasie  stanęli  pod  miastem.  Wiódł  z  sobą 
IceUs  pięć  tysięcy  zbrojnego  ludu,  Tymoleon  nie  miał 
więcej  nad  tysiąc  dwieście.  Chcieli  towarzysze  i  namie- 
stnicy jego  wypocząć  nieco  wojsku,  ale  się  temu  sprze- 
ciwił, gdyżby  takowa  nieczynność,  jakoby  z  trwogi  po- 
chodząca, mogia  wznieść  odwagę  i  zaufanie  w  nieprzy- 
jacielu. Ucieszeni  tem  żołnierze  jego  czekali  hasła  ,  i 
gdy  je  dano,  tak  śmiało  uderzyli  na  wojsko  icety,  iż  za 
pierwszym  następem  poszło  w  rozsypkę;  trzysta  na 
placu  legło  ,  nierównie  więcej  dostało  się  w  niewolą  ; 
obos  z  tem  wszystkiem  ,  co  się  w  nim  znajdowało  ,  po- 
szedł na  zdobycz. 

Skoro  się  wieść  o  takowem  zwycięztwie  rozeszła  ,  ze 
wszystkich  stron  garnąi  się  lud  Sycylijski  do  Tymoleo- 
na :  Dyonizyusz  wzgardziwszy  zwyciężonym  Icetą  pod- 
dał zamek  Syraknzy,  i  część  przyległą  miasta,  którą  do- 
tąd na  siebie  Jbył  dzierżał. 

Wysłał  natychmiast  zwycięzca  do  odebrania  tamka 
Euklida  i  Telemaka  ze  czterysta  żołnierzami,  i  zastali  w 
uim  zostających  na  straży  dwa  tysiące ,  rynsztunków 
dostatek  wielki  i  skarby  niezmierne.  Oddai  to  wszystko 
Dyonizyusz  Koryntyanom ,  i  sam  kryjomo,  bojąc  się 
zasadzek  Kartagińskich ,  udał  się  do  obozu  Tymol- 
eona. 

Widzieć  było  naówczat  postać  upokorzoną  krnąbrne- 
gp  i  wtniesioiiego  niegdyś  dumą  pana  Sycylji ,  posia- 


dacza skarbów  nieocenionych ,  i  groźuego  naocą  wszy- 
stkim sąsiedzkim  narodom. 

Przyjąi  go  z  ludzkością  nieuniesiony  sscsęsnym  lo- 
sem zwycięzca,  i  ciesząc  łagodną  rozmową  ,  zalrsyaud 
czas  niejaki  przy  sobie,  polem  na  powracających  okrę- 
tach do  Koryntu  odesłał.  Tam  Dyouizyuss  resztę  wie- 
ku mniej  godnym  prtftMiego  stanu  sposobem  przepę- 
dził;  w  najpodlejszemttlbowiem  gmino  prostego  spo- 
łeczeństwie czas  trawił ,  na  biesiadach,  pijaństwie  i  in- 
nych podłych  zabawach.  Prypisywali  to  niektórzy  gnu- 
śności i  nieczułości  ,  inni  pomieszanemu  rozumowi  ; 
byli  i  tacy  klórzy  mniemali  ,  iż  to  przez  roztropność 
działał ,  gdyż  podając  się  ku  wzgardzie^,  ubezpiecsał 
własne  życie,  któreby  może  było  w  niebezpieczeństwie, 
gdyby  jakowe  podejrzenie  na  niego  paść  mogło.  Jakoż 
uie  zawsze  się  tem  ,  czem  był  zwierzchnie,  okazywał : 
gdy  mu  albov«iem  wymawiano,  iż  nie  umiailcorzytlać 
z  nauk  Platona,  którego  miał  niegdyś  na  dWbne,  rzeki : 

■  Albożlo  nie  dowód,  iż  tak  skromnie  los  mój  znoszę  1  • 
Wszedł  był  do  niego  jeden  z  obywateli ,  i  w  progu 
strząsł  płaszcz,  tak  jak  u  tyranów  zwyczajnie  czyniono 
na  okazanie,  iż  pod  nim  broni  nie  masz.  Uśmiechną! 
się  na  to  Dyonizyusz  ,   i  oddając  żart  za  żart   rzekł : 

■  Uczyńto  lepiej,  jak  będziesz  wychodził.  •  W  dalszym 
przeciągu  życia  tego  nieszczęśliwego  monarchy,  przybył 
do  Koryntu  sławny  ów  ojciec  Alezandra  Filip  ,  i  kazał 
przywołać  do  siebie  na  ucztę  Dyonizrgu ;  między  ione- 
mi  rozmowami  gdy  się  go  pytał  •.  jak  mógł  znaleźć  czas 
pisać,  tragedye  ?  <  Wtenczas  rzekł,  gdy  iuni  królowie 
<  trawili  go  na  ucztach.  > 

Jeżii  los  Dyonizyosza  był  nader  nieszczęśliwy,  nad- 
zwyczajną w  tymże  czasie  zwać  można  pomyślność  Ty. 
moleona,  gdy  w  przeciągu  dni  pięćdziesiąt,  nieprzyja- 
ciół zwyciężył ,  Syrakuzanów  oswobodrił ,  i  samego  ich 
tyrana  do  ojczyzny  swojej  ode^ał. 

Skoro  powzięli  wiadomość  Koryntyanie  o  tem  ,  co 
się  w  Sycylji  stało,  wyprawili  nieod włócznie,  na  wspar- 
cie Tymoleona,  dwa  tysiące  żołnierzy  pieszych  i  dwie* 
ście  jazdy.  Ci  gdy  przybyli  do  Turyum,  widząc  iż  Kar- 
lagińczykowie  brzegów  strzegli ,  postanowili  czekać 
pory  zdatnej  ,  a  tymczasem  szli  na  pomoc  Turya* 
nom  przeciw  ich  sąsiadom  w  Brucyi ,  i  tak  się  nadała 
wprawa  ,  iż  miasto  ich  stołeczne  opanowali  ,  po  otrzy- 
maoem  w  kilku  potyczkach  zwycięztwie. 

Jeszcze  się  utrzymywał  w  Syrakuzie  Icetas,  i  wielo- 
krotnie przypuszczał  szturm  do  zamku  :  tak  go  zaś 
wkoło  opasał ,  iż  nie  mogli  posiłkować  swoich  tam  zam- 
kniętych Koryntyanie.  Nie  dość  mu  było  na  lem  ,  za- 
myślał życie  Tymuleonowi  odebrać  :  wysłał  więc  do 
jego  obozu  dwóch,  którym  najbardziej  ufał,  żołnierzy, 
obiecując  im  wielką  nagrodę  ,  gdyby  mu  życie  odjęli. 
Znaleźli  oni  porę  do  tego ,  właśnie  kiedy  czynił  oOary 
bogom  :  i  już  jeden  z  nich  broń  był  zamierzył ;  gdy  w 
tym  punkcie  w  głowę  mieczem  raniony  padł ,  a  zał»ójca 
trzymając  miecz  dobyty  przedarł  się  przez  gmin  i  ucie- 
kał. Dogoniony  zeznał,  iż  odjął  życie  zabójcy  ojca  swo- 
jego :  to  słysząc  wspólnik  jego,  padł  do  nóg  Tymoleo- 
nowi ,  i  zeznał ,  jako  z  naprawy  Icety  na  zabicie  jego 
zesłanemi  byli.  Darował  go  życiem,  cudownie  wyzwo- 
lony od  śmierci  Tymoleon,  a  lud  tym  go  bardziej  czcić 
odtąd  pocz^,  im  oczywiściej  był  przekonanym,  jak 
prawego  męża  bogowie  strzegą. 

Widząc  icetas,  iż  mu  się  zamysłjego  nie  nadał,  przywo- 
łał ku  swojej  pomocy  Magona,  który  liczną  Kartegińaką 
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flolępod  Syrakusy  przywiodi,  i  wytadziwtsy  ualąd  •seto' 
diiesiąt  tysięcy  woj«ka  ,  sam  otiadi  w  lej  cząici  miatla  , 
którą  jeszcze  doląd  IceU»  miaf  w  swojej  mocy.  Osadze- 
ni w  zamku  Koryntyanie  chociaż  w  mafej  liczbie  mężnie 
się  bronili,  ale  zarzęfo  im  braknąć  na  żywności ,  a  spo* 
Bobu  dostania  jej  nie  było  (  niekiedy  przedzierały  się 
przez  port  obsadzony  statki  z  żywnością  ,  które  s  Ka- 
tany Tymoleon  posyiai  ,  ale  rzadko  się  to  Irafiio,  a  nie- 
dostatek wyżywienia  coraz  bardziej  uciskai.  Żeby  jednak 
i  stąd  oblężeni  nie  mieli  wsparcia,  wszelkiemi  sposobami 
zapobiega!  Magon  ,  a  tymczasem  przygotowywał  się  do 
szturmu ,  chcąc  koniecznie  zamku  dostać ,  choćby  i  z 
największą  swoich  stratą.  ll¥iedzieli  o  tych  zamysłach 
oblężeni ,  i  gdy  im  się  zdawało  razu  jednego,  iż  mniej 
czuj nemi  byli  Kartagińczykowie  w  strażach  8Woich,uczy- 
nili  wycieczkę  za  przywództwem  Leona  rządcy  zamku,  i 
tak  im  się  nadała,  iż  wielką  klęskę  ponieśli  oblężeńcy,  i 
ustąpić  musieli  z  części  miasta  ,  zwanej  Achradyna , 
którą  natychmiast  Korynlyanie  zajęli  i  ludem  swoim 
osadzili.  Znalazł  Leon  wielką  zdobycz  i  żywności  dosta- 
tek ,  i  postanowił  tam  się  zostać ,  złączywszy  część  mia- 
sta zyskaną  z  zamkiem,. 

W  niebytności  Icety  i  Magona  stała  się  ta  wycieczka. 
Gdy  powrócili  z  Kalany  ,  widaąc  miasto  opanowane  , 
opuścili  je  ,  a  w  tymże  właśnie  czasie  zatrzymane  pod 
Turyum  wojsko  Koryntyan  idące  swoim  na  pomoc, 
przybyło  do  Kegium.  Hanon  wódz  Kartagińców,  który 
miał  im  bronić  przejścia  przez  morską  ciaśnine  ,  rozu- 
miejąc iż  jeszcze  w  Turyum  zamknięci  siedzą,  umyślił 
okręty  swoje  ,  ku  zastraszeniu  garnizonu  w  Syrakuzie  , 
zbroją  grecką,  niby  na  Korynlyanach  zdobytą  ustroić ; 
przybrał  tedy  w  wieńce  majtki ,  i  puścił  się  do  Syra- 
kuzy  z  tą  mysią,  iż  gdy  postrzegą  zdobycz  współbraci 
oblężeni,  stracą  nadzieję  i  poddadzą  się. 

Gdy  się  takową  dziecinną  chlubą  zatrudniał,  Koryn- 
tyauie  upatrzywszy  sposobną  chwilę,  wyszli  z  Turyum, 
znalazłszy  woliią  ciasninę  przebyli  ją,  i  na  ląd  Sycylji 
wysiedli.  Złączyli  się  wkrótce  z  Tymoleonem  ,  który 
niezmiernie  takowem  zdarzeniem  ucieszony  wiódł  ich 
do  Messeny  ;  tej  dostawszy  szedł  ku  Syrakuzie ,  nie 
mając  więcej  nad  cztery  tysiące. 

Dowiedziawszy  się  o  przybywającym  na  odsiecz  Syra- 
kuzie Tymoleoiłie  Magou,  wsiadł  ńa  okręty,  i  do  Kar- 
taginy popłynął  mimo  prośby  i  usiłowanie  Icety,  który 
lubo  opuszczony,  czekał  przecie  na  przybycie  Koryn- 
tyan, i  sposobił  się  do  odporu.  Przyszło  do  bitwy,  Ty- 
moleon na  trzy  części  podzieliwszy  swoich  ,  natarł  z 
impetem  na  nieprzyjaciela,  i  zupełne  zwycięztwo  otrzy> 
mał;  wszedł  zatem  z  tryumfem  do  Syk*akuzy,  i  miasto 
posiadł. 

Pierwszy  krok,  który  uczynił,  zmierzał  ku  swobodzie, 
przykazawszy  albowiem  stanąć  przed  sobą  obywatelom, 
dozwolK  im  zburzyć  zamek  i  tniordzę  tyranów.  Przy- 
jęli ten  rozkaz,  jak  wyrok  nieba,  i  zniknął  zamek  i 
twierdza.  Ka  miejscu  siedliska  samowladztwa  posta- 
wiono ratusz,  a  przy  nim  gmachy  publiczne,  gdzie  o- 
brady  i  schadzki  ludu  odprawiać  się  miały. 

Bo  tylu  zamięszaniach  i  oblężeniach  wytrzymanych 
spustoszałe  były  Syrakuzy  ;  a  zbyt  obszernemu  miastu 
zbywało  na  mieszkańcach.  Chcąc  je  zaludnić  Tymo- 
leon, pisał  do  Koryntu,  żądając  u  starszyzny,  aby  ze- 
zwolili mieszkańcom,  którzy  by  dobrowolnie  chcieli  o- 
•iadać  w  Syrakuzie,  i  opuścić  dawne  siedliska  swoje.  Ko« 
niecina  albowiem  potrzeba  wymagała  tego,  iżby  miasto 


zaludnione  było,  zwłaszcza  iż  Kartagińczycy  nową  go- 
towali wyprawę  nierównie  liczniejszą  od  pierwszej. 

Gdy  przeczytano  listy,  iż  żądania  Syrakuzanów  ob- 
wieszczone zostały,  z  ochotą  lud  na  osadę  zezwolił  i 
wysłano  utlem  do  sąsiedzkich  państw,  na  miejsca  gdzie 
się  publiczne  igrzyska  odprawowaly,  listy  wzywające  do 
Syrakuzy  oswobodzonej  z  jarzma,  z  upewnieniem ,  ii 
ktokolwiek  przenieść  się  tam  będzie  chciał,  Korynlya- 
nie biorą  na  siebie  przewóz  i  zabezpieczenie  w  podróży. 

Wszędzie  gdzie  tylko  takowe  ogłoszenie  uczyniono, 
wielbiono  czułość  i  szczodrobliwość  Koryntyan  (  wkrót- 
ce nowa  osada  do  liczby  dziesięciu  tysięcy  przyszła  ;  i 
gdy  się  w  okolicy  Koryntu  zgromadzili ,  wyprawiono 
ich  do  Sycylji,  gdzie  zastali  już  wielu  innych  przycho- 
dniów. 

Twierdzą  wspołecsni  pisarze,  iż  w  niedługim  przecią- 
gu czasu  liczba  się  powiększyła  do  sześciudziesiąt  ty- 
sięcy. 

Chcąc  rzecz  p<ffząd nie  ku  większemu  użytkowi  krają 
zdziałać,  rozdzielił  naprzód  Tymoleon  w  równej  mie- 
rze grunta  między  przychodnie,  ażeby  na  pierwszym 
zaraz  wstępie  każdy  wiedział  miejsce  osadzenia,  i  po- 
znał ziemię  ku  przyszłej  uprawie.  Domy  które  pustka- 
mi stały,  tak  w  Syrakuzie,  jako  i  innych  pobliiszych 
miastach,  sprzedał,  i  zebrał  stąd  talentów  tysiąc.  Ta 
summa  użyta  byia  na  zapomożenie  ubogich  osiadaczów. 
Wraz  z  domami  sprzedawano  sprzęty  tyranów  i  ich 
l»osągi ,  jako  pamięci  niegodnych  ,  wyjąwszy  jednego 
tylko  z  pomiędzy  nich  Gelona  ,  który  dla  spraw  swoich 
cnotliwych  powszechnie  był  szanowanym,  i  pod  Himerą 
sławne  niegdyś  zwycięztwo  nad  Kartagińcami  otrzymał. 

Powstała  z  ruin  Syrakuza ,  i  wskrzeszoną  została , 
rzec  można  ,  od  Tymoleona ,  zwłaszcza  gdy  zniosi  s 
niej  podlące  jarzmo.  Nie  dość  na  tem  mając,  chciał 
resztę  Sycylji  podobnąż  Syrakuzom  uczynić ;  szedł 
'więc  przeciw  tyranom.  Najpierwszy  Megł  Icetas,  i  w 
Leoncyum  osiesć  musiał.  Leptyn  tyran  ApoUonji  po- 
dobnegoż  losu  doznał,  i  do  Koryntu  za  towarzysza  Dyo- 
nizemu  był  posłany;  pomniejsi  inni  dobrowolnie  si^ 
z  władzy  nieprawej  wyzuli. 

Że  stan  każdy  prawami  stwierdza  się  i  ubezpiecza, 
przyłożył  się  do  ich  układu,  a  ku  tym  doskonalszemu 
zamysłu  takowego  wypełnieniu ,  dobrał  sobie  wspól- 
ników Cefala  i  Dyonizyusza,  których  na  jego  żądanie 
przysłano  z  Koryntu,  ażeby  wraz  z  nim  około  tak  zba- 
wiennego dzieła  pracowali. 

Jeszcze  przebywali  Kartagińczykowie  w  twierdzach, 
które  dawniej  b}li  pobudowali  :  żeby  więc  z  tej  dzi- 
czy zupełnie  kraj  oczyścić;  wysłał  naprzeciw  nim  część 
wojska  swego  Tymoleon  pod  sprawą  dwóch  wodzów 
Dynarchai  Demarata;  ci  z  wiehi  miast  wygnali  już  za- 
siedziałe to  plemię,  pokonali  wojska  czyniące  odpór, 
i  nrezmierną  zyskawszy  zdobycz,  powrócili  do  Syrakuzy. 

Nie  długo  korzystała  z  pokoju,  zaczynająca  się  od- 
radzać Sycylia,  Ukazały  się  pod  Lilibeum  Kartagiń- 
ców zbrojne  okręty,  rachowano  ich  dwieście,  a  szło 
za  niemi  z  żywnością  tysiąc,  mając  oprócz  tego  wszel- 
kie sposobne  do  rozmaitych  wojskowych  spraw  ryn- 
sztunki i  bronie.  Siedmdziesiąt  tysięcy  Kartagińców 
wysiadło  na  brzeg  z  tym  zamiarem,  aby  z  całej  Sycylji 
wygnać  przybyłych  Greków.  Ze  zaś  dla  rozdzielenia 
sił  niedobrze  im  się  pierwej  powodziło,  postanowili 
wodzowie  tej  wyprawy  Amilkar  i  Azdrubal  iść  całą  mo- 
cą przeciw  Syrakuzie  i  Tymoleonowi. 
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Wie»^  prtybycia  Rartagińców  strwoiyfa  Sjrakiita- 
ny  t  ledwo  się  z  nich  trzy  ty«iące  znalatio  do  boju ,  a 
f  trzech  tysięcy  cudzoziemców,  którzy  byli  na  żoidzie, 
tysiąc  w  pierwszem  postępowaniu  odstąpiło  Tymoleo- 
ua,  reszta  zostawaia  w  trwodze,  jakoby  ją  na  eseć  pewną 
pfowadzii  już  zdziecłuialy  starzec.  Nieuważai  na  ta- 
kowe mowy  TymoleoD,  i  coraz  postępując  ku  nieprzy- 
jacielowi, |>oiożyt  się  obozem  naprzeciw  ich  wojsku , 
niedaleko  brzegów  rzeki  Krymezy.  Nazajutrz  gdy  juś 
okazywaiy  się  zorze,  mgiy  rozrzedzać  poczynafy,  od- 
kryia  się  niezmierna  rozlegiosć  stanowisk  nieprzyja- 
cielskich; ruszyli  się  z  nich  o  wschodzie,  i  zaczęli  prze- 
prawiać przez  rzekę,  którą  byli  zaslonieni. 

Sz}y  naprzód  wozy  zbrojne  czterokonne ,  nabitomi 
u  osi  kosami  straszne,  za  niemi  dziesięć  tysięcy  pie- 
choty przybranej  w  zbroje  ze  sklniącemi  przerażają- 
cym blankiem  tarczami  :  huGec  to  byf  samych  Karta- 
giny obywatelów  przybrany  strojno,  świetny  w  ryn- 
sztunki. Następowały  za  niemi  hurnltm  dzikie  sprzy- 
mierzeńców zgraje,  bez  żadnego  porządku  z  strasznym 
wrzaskiem  i  wyciem  \  dopiero  po  nich  roty  cudzoziem- 
ców w  porządnych  szykach. 

Postrzegł  Tymoleon,  iż  przeprawa  przez  rzekę  dzie- 
liła kh  wojako;  wziąf  stąd  dobrą  otuchę,  i  rozkazał 
Demaratowi:  aby  z  jazdą  którą  przywodził,  wpadł  na 
przeprawiających  się,  a  coraz  odnawiając  takowe  wpa- 
dnienia}  nie  dawał  im  sposobności  do  porządnego  szy- 
ku ,  aam  ud  spuściwszy  aię  ze  wzgórków.  Sycylijskie 
wojaln  rozstawii  na  skrzydłach,  a  z  Korynlyanami  sta- 
nął we  środku. 

Natarł  Demarai  na  wozy  zbrojne:  ale  &e  kh  do  razu 
stamać  nie  mógł  i  dostać  się  w  półki  nieprzyjacielakie 
niemi  zasłonione;  okrywszy  się  puklerzem  krzyknął 
Tymoleon  na  swoich,  aby  szli  z«  nim.  Czuli  na  głos 
wodza  mężnego,  i  jakby  wskroś  nadzwycujną  jakowąś 
zczerstwieoi  ro^ą,  ozwali  się  ochoczo ;  w  tem  kazał 
odstąpić  jeździe,  i  z  boków  natrzeć,  sam  zaś  ścisną- 
wszy pipchotę  tak,  iż  tarcza  stykała  się  z  tarczą,  kazał 
li*ębaczom  dać  hasto,  i  rzucił  się  na  Kartagińców.  Wy- 
trymali  pierwszy  zapęd:  ale  gdy  przyszło  na  szable, 
gdzie  kunszt  mory  dopomaga,  a  w  tymże  czasie  przy- 
padła bnrza  ;  blaskiem  łyskawic,  ulewą  detsczUf  pio- 
runów trzaskiem  przerażone  tłumy,  mieszać  się  i  cofać 
poczęfy.  Widząc  to  Grecy,  pełni  nadziei,  iż  niebo  im 
sprzyja ,  jeszcze  żwawiej  nacierali ,  a  zatem  naczrlne 
buHce  gdy  się  zmieszały,  reszta  wojska  w  rozsypkę 
poszła. 

Zwycięztwo  to  zawołane  wzniosło  sławę  Tymoleona 
nad  wszystkich  jemu  współczesnych  wodzów ;  ustano- 
wiło wolność  Sycylji,  Korynt  okryło  sławą.  Posiał  tam 
zdobyte  z  nieprzyjaciół  łupy  ;  i  pozawieszano  je  w 
świąinicach  z  takowym  ku  wiecznej  pamiątce  napisom  i 
<  Koryntyanie  pod  wodzem  Tymoleouem ,  oswobo- 
«  dziwszy  z  jarzma  tyranów  i  Kartaginy  Sycylią,  łupy 

•  na  nieprzyjaciołach  zdobyte  bogom  ku  ofierze  po- 

•  święcili.  » 

Gdy  powrócił  do  Syrakuzy,  na  pierwszym  wstępie 
wegnać  kar.ał  owych  tysiąc  cudzoziemskich  żołnierey, 
którzy  go  byli  odstąpili  zaraz  na  początku  wyprawy. 

Zostawał  jeszcze  w  dzierżeniu  nieprawej  władzy  Ma- 
merkus  tyran  Kalany  ?  bojąc  się  nicszizętnej  i  dla  sie- 
bie kolej,  pizy/.fva(  Kartagińców,  i  nalychnlla^t  dosta- 
wili mu  okrętów  siedmdziesiąt  pod  wodzem  Giskouem, 
mając  zaciężuych  s  Grecy  i  żołnierzy.  Ten  gdy  prsy- 


był  do  Messyny.  żołnierzy  kiórych  tam  hyi  ku  straży 
Tymoleon  osadził,  w  pień  wyciął.  Icetas  ocucony  przy- 
byciem Kartagińców  zebrał  lud,  i  ruszył  się  ze  awojej 
zaciszy ;  ale  nie  długo  trwała  wyprawa  jego.  Z  pier- 
wszem spotkaniem  rozgromił  Tymoleon  zebraną  na- 
prędce  zgraję ;  i  gdy  się  do  Leonryum  schronił  Icelas, 
przystawili  go  tamtejsi  obywatele,  a  z  nim  jego  syna 
Eupolema  i  rządcę  wojska  Eulhyma.  Tyran  śmiercią 
wraz  z  synem  ukaranym  został ;  tenże  los  spotkał  Eu- 
thyma  nieprzyjaciela  szczególnego  Koryntyan,lecsin^ 
ża  wielkiej  waleczności.  Mamerkus  sprowadziciel  Kar- 
tagińców pokonany ,  w  niewolą  wzięty ,  oddany  Sy- 
rakuzanom  na  sąd,  równie  jak  Icetas,  śmiercią  uka- 
rany został  ;  a  Kartagińczycy  powracając  do  donn  , 
stratę  i  wstyd  z  wyprawy  przynieśli. 

Resztę  dni  życia  chwalebnego  strawił  Tymoleoa  da 
łonie  przysposobionej  ojczyzny  swojej,  której  swobody, 
a  więc  szczęścia  sam  był  sprawcą.  Za  zgodą  powszechną 
dany  mu  był  najozdobniejszy  dóm  w  Syrakuzie,  gdzia 
w  zimie  przemieszkiwał ;  drugi  albowiem  miał  sobie 
dany  za  miastem  z  ogrodem  i  winnicą,  gdzie  wiejskiego 
życia  słodyczy  wraz  z  żoną  i  dziećmi,  które  s  Koryntu 
sprowadził,  używał. 

Znalazła  się  jednak  okoliczność ,  która  zdała  ai^ 
zmienić  na  czas  tak  słodkie  chwile  ;  śmieli  go  potwarzyć 
przed  ludem  niektórzy  obywatele,  jakoby  pieniądze  ze 
skarbu  na  swój  pożytek  obrócił.  Powalał  lud  przeciw 
potwarcom,  i  nie  chciał,  aby  się  stawił;  ale  Tymoleon 
uczynił  zadość  obżałowaniu,  wysłuchał  oskarżycielów  , 
mimo  oczywistość  ich  fałszu,  a  gdy  przyszło  dać  odpo- 
wiedź, obróciwszy  się  do  ludu  rzekł:  ■  Dziękuję  bogom, 

*  S^y  widzę ,  iż  prośby  moje  są  wysłuchane  :  są  z^i  6 

•  Syrakuzauie,  gdy  w  tej  zostajecie  pot  ze,  iż  wolno  jest 
■  każdemu  z  was  to  mówić,  co  mu  się  podoba.  > 

Stracił  był  wzrok  przy  schyłku  życia  ,  a  naówczas 
gdy  się  lud  zgromadzał,  przywożono  go  na  wózku  ku 
radzie  :  skoro  się  tylko  zdaleka  ukazał,  powstawały 
okrzyki  radosne  -,  te  gdy  się  uspakajały,  on  głos  zabie- 
rał, otwierał  zdanie  s^oje,  zawsze  dążące  ku  dobru 
powszechnemu  ,  i  gdy  się  zabierał  na  powrót,  odprowa- 
dzał go  lud  cały  z  bługosławieńsSwem  do  domu  jego. 

Umarł  w  zgrzybiałej  starości  :  obchód  uroczysty 
sprawił  mu  naród,  i  coroczną  pamiąlkę  igrzysk  ku  czci 
jego  wyznaczywszy,  wspaniałym  go  nagrobkiem  uczcił. 

PAWEŁ  EMILIUSZ. 

Opis  życia  mężów  zacnych  jest  naksztalt  zwierciadła ; 
każdy  się  w  nich  przeziera  ;  a  widząc  chwalebne  czyny  , 
i  ciekanosć  nasyca  ,  i  lepszym  być  pragnie.  Zdaje  się, 
iż  żyjemy  i  obcujemy  z  tymi,  których  życia  czytamy  ; 
wchodząc  z  nimi  w  poulałosć ,  przyswajamy  się  ku 
cnocie.  Jeżli  więc  nas  żyjących  złe  obcowanie  zaraża  i 
psuje,  niech  zeszłych  poczciwych  i  dzielnych  słodka  pa- 
mięć naprawia  i  leczy. 

Przodek  domu  Emiliuszów  był  syn  Pitagora  Mar- 
merkns  ;  ojciec  Pawła,  ów  prawy  niebacznego  Warrona 
w  konsulacie  wspólnik  który  w  klęsce  pod  Kannami 
zginął. 

Zaczął  wcześnie  na  wzór  przodków  ojczyźnie  służyć, 
a  nie  zniżając  wspaniałego  umysłu  pochlebieniem  gmi- 
nowi, cnotą  i  pracą  zyskał  urząd  Edyla,  dalej  był  fin- 
gurem  :  rodzajto  byt  kapłaństwa  wielce  od  Bzymiauóar 
poważany )  do  nich  albowiem  należały  wieszczby,  któro 


PLUTARCH. 


687 


z  lotu  puków,  liih  I  innych  sdarzeń  przypadkowych 
brano.  Dostąpiwszy  tego  stopnia,  wielce  byi  pilnym  w 
wykonaniu  obowiązków.  A  jako  nie  był  nowości,  chyba 
oczywiście  zdatnej  ,  przyiacielem  ,  a  scisle ,  co  było 
dawniej  obwarowano,  w  urzędzie  pełnił ;  częstokroć  z 
tej  przyczyny  miewał  zatargi  z  towarzyszami  swemi  : 
nie  przekonali  jednak  troskliwości  jego  ,  której  takowe 
dai%ał  usprawiedliwienie,  iż  obowiązków,  jeili  się  być 
zdają  naganne  i  płoche,  nie  trzeba  się  |)odejmować,  ale 
raz  podjęte  prłnić  ściśle  należy.  Tegoż  byi  zdania  w 
kunszcie  żołnierskim  i  sprawowaniu  interesów  publi* 
cznych. 

Będąc  wodzem  nieposłuszeństwo  surowie  karał. 
Skarb  mając  w  ręku,  dzierżał  go  nienaruszenie,  i  miał 
oko  na  tych  ,  którzyby  go  jakimkolwiek  sposobem  a- 
azkodzić  mogli. 

W  każdej  zwierzchności  pokazywał  się  ludzkim  i 
przystępnym,  ale  niemniej  czułym  i  bacznym.  Wzgląd 
w  tem,  co  poczynał,  miał  tylko  na  siebie,  aby  nie  wykro- 
czył, i  na  ojczyznę,  aby  z  Ukługi  jego  miała  korzyść  i 
wsparcie.  Zdawał  się  niekiedy  osobliwie  na  cselewojska, 
zbyt  srogim  i  nieubłaganym;  a  gdy  go  o  to  strofo- 
wano, wyki  był  mawiać  :  iż  wtenczas  tylko  zwyciężyć 
nieprzyjaciela  można  ,  kiedy  Mrycięśca  podległość 
czuje. 

Rzymianie  ustawicznie  byli  w  wojnie ,  pod  rożnemi 
pozorami  rozszerzając  panowanie  twoje.  Wojowali  wła- 
śnie naówczas  z  Antyochem,  gdy  doszła  wiadomość,  iż 
nowo  podbite  w  Hiszpanji  narody  powstały,  chcąc  ja- 
rzmo na  siebie  włożone  zrzucić.  Wysłano  z  włads%pre- 
tora  na  tę  wyprawę  Pawła  Emiliosza.  Skoro  przybył  do 
Hiszpanji,  uczyniwszy  potrzebne  przygotowania,  szedł 
przeciw  buntownikom,  i  dwakroć  ich  w  bitwie  po  konał, 
położywszy,  jak  twierdzą  współcześni  pisarze,  traydzie- 
ści  tysięcy  na  placu.  Po  takich  zwycięztwadi  uśmierzył 
się  duch  buntu  ,  miasta  poddawały  się  dobrowolnie. 
Sttumiwszy  ów  rokosz,  powrócił  do  Rzymu,  najmniej- 
szego dla  siebie  nie  odniósłszy  zysku.  Daleki  od  chęci 
zbiorów,  tego  co  miał,  użyczał  hojnie.  Pokazało  się  to 
jawnie  po  śmierci  jego,  gdy  ledwo  dostarczający  majątek 
potrzebom  owdowiałej  żony  zostawiF. 

Pierwszą  żoną  jego  była  Papirya,  z  którą  się  rozwiódł, 
lubo  z  niej  miał  potomstwo,  synów  w  familią  Scipionów 
i  Fabiuszów  przysposobionych,  a  z  tych  byl  ów  sławny 
Afrykański  Kartaginy  zburzyciel ;  z  córek  jedna  była  za 
synem  Katona  Cenzora,  druga  za  Tuberonem,  mężem 
znakomitym  cnotą  i  starożytną,  a  już  naówczas  rzadką 
w  Rzymie  ,  wstrzemi(;źlii% ością  życia.  Szesnastu  z  domu 
^(TO «  w  pomiernym  ,  który  niifli,  domu  mieszkali  w 
Rzymie ,  i  jednymże  na  wsi  folwarczkiem  żywili  się 
wspólnie.  Córka  Emiliusza ,  dwakroć  tryumfującego 
konsula ,  nie  wstydziła  się  ubóztwa  cnotliwego  męża 
swojego  ,  a  czcząc  cnotę  w  dobrowolnym  niedostatku  , 
brała  z  niego  chlubę. 

Został  potem  konsulem,  i  w  czasie  urzędowania  jego 
nadarzyła  się  wojna  z  Liguryjczykami ,  mającemi  w 
podgórzu  Alp  siedliska  swoje.  Naród  teu  byi  mnogi  i 
bitny,  a  Rzymianie  mieli  już  wielokrotnie  z  niemi  do 
czynienia.  Przywykli  więc  bojom,  i  sposobom  wojowa- 
nia rzymskiego,  trudni  byli  do  pokonania. 

Mieszały  się  z  Liguryanami  pobliższe  nadmorskie 
osady  Gallów  i  Iberytauów.  Blizkość  morza  dawała  im 
•posobność  do  żeglugi,  zabierali  więc  częstokroć  ku- 
pieckie okręty  Hiszpanów  i  innych  narodów,  które  t 


Rzymianami  prowadziły  handel,  przez  co  wielką  pono- 
siły szkodę. 

Nie  miał  więcej  nad  ośm  tysięcy  wojska  Emiliusi, 
gdy  wszedł  w  Liguryą,  zastał  zaś  w  gotowości  czter- 
dzieści tysięcy  bitnego  żołnierza.  Mimo  je<luak  tak 
wielką  różnicę ,  zaufany  w  ludzi  swoich  ćwiczonych, 
rześkich  i  karnych,  natarł  na  nieprzyjaciół,  i  po  aro- 
giej  walce  przełamał  ich  s/yki.  Cofnęli  się  »ięc  nazad, 
i  nie  śmiejąc  bitwy  powtórzyć,  zamknęli  się  w  twier- 
dzach. Przestając  więc  ua  ukaraniu  i  sławie  zwycięztwa, 
sam  podał  im  sposób  do  ocalenia  w  zawarciu  przy- 
mierza, i  stanął  według  jego  przepisów  takowy,  jakiego 
się  spodziewać  nie  mogli.  Gdy  więc  czynili  dzięki,  o- 
świadczył,  iż  Rzym  nie  chciał  ich  wykorzenić,  i  zni- 
szczyć, ale  poskromiwszy  i  nauczywszy,  iżby  się  nie 
ważyli  podobnych  buntów,  zachować  jako  tarczę  i  sa- 
słonę  od  napaści  Gallów  i  ich  sąsiadów.  Poznosił  żalem 
i  zburzył  według  opiau  przymierza,  twierdze  które  byli 
powystawiali ;  oll^y,  któremi  rozboje  czynili,  zabrał ; 
niewolnicy  których  mieli  dość  licznych,  zyskali  wolność. 

Te  były  dzieła  pierwszego  konsulatu  Emiliusza.  Po 
wyszłych  lat  czterech,  o  powtórny  starał  się ;  ale  gdy  do 
tego  nie  przyszło,  obrał  życie  spokojne,  zatrudniając 
się  najbardziej  wychowaniem  dzieci  swoich.  Nieoszcaę- 
dzał  on  na  to  aui  pracy,  ani  wydatków.  Mistrzów,  o 
których  się  tylko  mógł  jak  najdoskonalszych  dowiedzieć, 
sprowadzał  wielkim  kosztem.  Dóm  jego  napełniony  był 
każdego  czasu  nietylko  krasomówcami,  lilosołami  i 
prawnemi  ludźmi,  ale  nadto  znajdowali  się  w  nim  snyce- 
rze, malarze,  architekci,  zgoła  wszystkich  kunsztów 
mistrze.  Ćwiczyli  się  w  nich  synowie:  w  jednych  do- 
kładnie, w  drugich  tyle,  ile  powinna  uczciwa  młodzież, 
iżby  się  mogła  znać  na  ich  zdatności  i  uiyciu,  czjii  w 
sprawowaniu  dzieł  publicznych ,  czyli  w  ttciególnych 
własnego  domu  okolicznościach.  Nie  lenił  iiflbfć  firsy- 
toninym  nauce  synów ;  co  jetli  osnacuAo  miłość  kn 
krwi  swojej,  równie  było  dowodem,  jak  kochał  kraj, 
gdy  mu  tak  zdatnych  w  caasie  oby  watelów  przygotował. 

Nastąpiła  wojna  Rzymian  z  Peraeuazem  królem  Ma- 
cedonji,  trwała  od  niejakiego  czaau  ,  a  lud  miał  za  złe 
wodzom,  których  tam  posyłano,  iż  się  zdawało,  jakby 
ją  umyślnie  zwióczyli  dla  dogodzenia  zyskom  i  wynio- 
słości swojej.  Pokazywała  się  ich  niesposobność,  albo 
gnuśność  przez  próżne  trawienie  czasu  w  wyprawach 
nieskutecznych.  Najpierwszy  Ucyuiuaz  wkroczył  był  do 
Macedonji,  ale  gdy  przyszło  do  bitwy,  zwyciężonym 
został;  wojska  albowiem  Macedonów  zachowywały  je- 
szcze dawną  swoje  waleczność,  a  zaś  nieraz  się  potyka- 
jąc z  Rzymianami,  znały  ich  sposób  wojowania,  i  nau- 
cz}ły  się  już  były  dawać  im  odpór.  Dwa  ty»iące  piętaet 
Rzymian  w  tej  porażce  na  placu  legło*.  Płynął  zatem 
spieszno  ku  flocie  rzymskiej  zwycięzca,  i  zastawszy  ją 
u  portu  Orei,  dwadzieścia  okrętów  zabrał.  Nie  lepiej 
się  potem  nadarzyło  Hostyliuszowi,  i  ten  albowiem  ze 
stratą  z  Macedonji  wyjść  musiał.  Równe  miał  szczęście 
Perseusz  przeciw  sąsiadom  :  Dardanów,  wpadłszy  nagle 
w  ich  kraj,  zwyciężał,  i  z  wielką  od  nich  zdobyczą  po- 
wrócił. Chcąc  zaś  ze  wszystkich  stron  zatrudniać  Rsy- 
miany,  wzburzał  i  podbudzał  Gallów,  aby  w  ich  osady 
wpadli,  toż  samo  czynił  w  Uliryi,  zawarłszy  praymierie 
z  ich  królem  Gencyuszem. 

W  tym  były  stanie  rzeczy,  a  Rzymianie  poznawszy 
nieodbitą  potrzebę  powstać  dzielnie  prseciw  coraz  bar- 
dziej wzmagającemu  się  nieprzyjacielowi  1  umyślili  wy- 
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stać  prłeciw  niemu  wojsko  snaccne  pod  wodcem  tako* 
wynif  oa  któregoby  si^  zdatności  nie  zawiedli,  i  takim 
•i^  być  znalazł  wówczas  Pawd  Emiliusz  ,  już  szescio- 
dzicsiątletni,  ale  mnogością  znakomitego  powinowactwa, 
dzielnością  wfasnycb  dzieci ,  przymiotami ,  dziełmi , 
godzien  piastować  los  ojczyzny.  Jednostajny  okrzyk 
pospólstwa  mianowai  go  konsulem  i  wodzem  wyprawy 
przeciwko  Perseuszowi. 

Zwyczaj  byi  u  Rzymian,  iż  wkrótce  po  obraniu  swo< 
jem  zwoływali  lud  konsulów ie,  i  naówczas  składali 
dzi^kfzynienia  za  wybór  :  Szedi  za  przykładem  po- 
przedników Emiliusz,  a  gdy  przyszło  do  mówienia,  od 
tego  zaczął  :    ■  Starałem  się  o   pierwszy  konsulat  dla 

•  mnie ,  ile  żem  tego  uczczenia  pragną^  :  za  drugim  ra- 

■  sem  dla  was  przyjmuję  to  dostojeństwo,  ponieważ  ku 

•  tej,  którą  macie  przedsięwziąć  wyprawie,  wodza  wam 

•  potrzeba.  Jak  więc  nie  mam  przyczyny  dziękować, 

•  tak  mam  prawo  nie  pobłażać.  Jeżeli  mniemacie  mieć 

•  ku  tej  wyprawie  doswiadczeńszy twP  sposobniejfllych 

•  przywódców,  odstępuję  im  miejsca  z  ocbotą;  jeśli  zaś 

■  we  mnie  pokładacie  ufność,  nie  mieszajcie  się  do  tego, 

•  co  ja  mam  czynić.  Jeżeli  albowiem  będziecie  chcieli 

■  rządzić  rządcą,  stracicie  darmo  wyprawę,  i  staniecie 
c  się  goduemi  wzgardy  i  pośmiewiska.  > 

Słowa  te  pełne  powagi  wzmocniły  z  uszcMwaniem 
ufność  ludu  rzymskiego,  i  stał  się  w  czasie  pierwszym 
w  świecie,  dla  tego,  iż  im  bardziej  żądał  rozkazywać, 
tym  pilniej  słuchał  cnotliwej  rady  tych ,  którym  rząd 
nad  sobą  dawał. 

Wkrótce  potem  wyprawił  się  Emiliusz,  przybył  do 
obozu,  i  rządnie  a  dzielnie  przygotowywał  to  wszystko, 
co  do  uskutecznienia  zamysłów  swoich  widział  być  po- 
trzebnem.  Najbardziej  mu  jednak  w  tej  mierze  sam 
Perseutz  aałużył.  Między  innemi  przywarami  wydawało 
•ię  w  niiM.  nienasycone  łakomstwo  i  hojaźń  o  skarby  , 
które  nieznośnem  zdzierstwem  był  zebrał.  Wiedząc  o 
wielkich  przygotowaniach  Rzymian ,  zaciągnął  był  od 
Bastarnów  dziesięć  tysięcy  ludu  zbrojnego  na  żołd  : 
stawili  się  w  czasie  wyznaczonym,  ale  gdy  przyszło  do 
zapłaty,  nie  mógł  tego  na  sobie  przewieść,  iżby  zbiorów 
mszył :  zwlekał  więc  czas  na  largu ,  chcąc  mniej  dać  , 
niż  obiecał :  że  zaś  Bastarni  nie  dali  się  użyć,  wolał  pu- 
ścić ich  do  domu,  niż  umó^wioną  pieniężną  kwotą  uspo- 
koić. Toż  samo  uczynił  z  Gencyuszem  królem  Illiryi 
któremu  trzysta  talentów  za  wojsko  posiłkowe  dać  trze- 
ba było.  Został  więc  bez  postronnego  wsparcia  :  ztem 
wszystkiem  nie  ważył  lekce  Emiliusz  tego,  co  mu  ku 
obronie  państwa  z  i^łasnego  kraju  zostawało.  Miał  w 
^  obozie  Perseusz  czterdzieści  tysięcy  pieszego  żołnierza 
samych  Macedończyków,  cztery  tysiące  jezdnych  :  ten 
zaś  obóz  pod  górą  Olimpu  rozłożony  tak  był,  iż  ze  wszy* 
•tkich  stron  wielce  trudny  był  przystęp  do  niego.  Bez- 
piecznie spoczywał  w  nim  Perseusz  w  pewnem  mniema- 
niu ,  iż  wojska  rzymskie  próżnem  się  usiłowaniem 
wyniszczą,  głodem  zmorzą,  i  uiewczasem  strawią,  a  za- 
tem reszta  z  kraju  ustąpić  musi. 

W  ustawicznych  bjił  myślach  Emiliusz,  jak  sobie  miał 
postąpić,  widząc  iż  nieprzyjaciel  zasklepiony  w  obron- 
nym obozie  swoim  ,  zwłoką  raczej  impet  wojsk  rzym- 
skich trawić  i  nieskutecznym  czynić  zamyślał,  niżeli 
wstępnym  bojem  dawać  odpór ;  a  tymczasem  chciwi 
tławy  i  zwycięztw  Rzymianie  przykrzyli  sobie  obozowe 
zamknięcie  i  podjazdowe  tylko  niekiedy  utarczki.  Stąd 
nieznacznie  wszczynała  się  ku  wodzowi,  jakby  lękliwe- 


mu nieufność,  z  niej  rozmowy  uwłaczające,  narzekania  { 
na  gorsze  od  niewczasów  i  niewygody  próżnowanie,  do  ; 
którego  wojsko  przywykłe  nie  było  za    dawnych  wo« 
dzów,  szukając  zysków  w  rabowaniu  okolic  i  zdzierslwie 
miast  pobliższych  :  nakoniec,  gdy  coraz  bardziej  wzma- 
gało się  nieukonteittowanie,  przyszło  i  do  pogróżek. 

Zrazu  zdawał  się  o  tem  niby  nie  wiedzieć  Etmiliuaz  ,  i 
ze  wzgardą  słuchał  dość  zwyczajnych  w  żoiuieratwie 
odgłosów ;  ale  gdy  się  już  prawie  zabierało  do  buntu, 
zgromadzić  kazał  przy  wodzcófc  i  hersztów  takowej  krną- 
brności, a  przywdziawszy  ua  się  surową  postać,  grąnil 
ich  zuchwałości  postępek  nieprawy,  zakazał  schadzek  i 
rozmów  uftłaczających  powadze  wodza  i  karności  żoi- 
uier»kiej  ,  a  zalecił  być  na  pogotowiu  wówczas ,  gdy 
przyjdzie  używać  oręża. 

Zapobiegł  niejako  takowym  sposobem  wszo«rnająpn 
mu  się  zamieszaniu,  ale  leum  zabieźeć  było  UriR|no, -uL 
niedostatek  wody  wielce  dokuczał;  miarkującj^naknl 
góra  Olimpu  zewsząd  wybujałemi  drzewy  okryta  hylM 
wnosił  sobie  stąd,  iż  skoroby  się  do  kopania  udan«,int- 
woby  żriidła  wynaleźć  mułna.  Kazał  więc  jąć  ti^  tij'ro-' 
boty,  i  wkrótce  się  wielka  wód  obGiość  pokazaii|u  a  nie- 
znicroą  radością  żołnierzy,  którzy  wiele  byii  wycier- 
pieli z  pragnienia,  zniszczą  iż  wodę  zdaleka  nosić  i  wo- 
zić dotąd  potr^ebabylo. 

Wróciła  się  zatem  przy  ukontentowaniu  dawna  kar- 
ność w  obozie  ,  a  tymczasem  Emiliusz  szukając  sposo- 
bów, jakby  przywieść  ku  bitwie  nieprzyjaciela  ,  dowie- 
dział się,  iż  była  drożyna  ku  wierzchołkowi  Olimpti 
nieiineżona  przez  podsłuchy  Macedończyków,  gdyA 
była  ibyt  przykra,  i  według  icbże  mniemania  niepodo- 
bna ku  przejściu,  osobliwie  idącym  gromadnie. 

Ofiarował  cię  Scypion  Nazyka  przeprowadzić  tą  dro- 
gą żołnierzy,  którzy  mu  będą  powierzeni.  Syn  Emiliu- 
sza,toż  santo  uczynić  obiecywał;  i  gdy  wszczął  się  spór 
między  nimi ,  pocieszony  takow  ą  chęcią  sławy  ,  którą 
byli  zapaleni,  obudwu  wyznaczył  ku  dopełnienia  tak 
trudnego  dzieła.  Wysłał  ich  zatem  z  obozu  niby  ku 
innej  wyprawie,  i  żeby  nie  dorozumiewał  się  nieprzy- 
ciel,  gdzie  zmierzają ,  szli  ku  Heraklei,  i  dopiero  stam- 
tąd zwróciwszy  się  od  morza,  uwiadomieni  od  wodzów, 
dokąd  zmierzać  mają,  udali  się  ku  Olimpowi  z  tej  strony, 
gdzie  najprzykrzejsze  nań  było  wejście.  Siedział  tyoh- 
czasem  spokojnie  w  obozie  swoim  Perseusz ,  widząc  iż 
toż  samo  czynili  Rzymianie  :  wtem  zbieg  jeden  z  tych, 
którzy  byli  wyprawieni  ze  Scypionem,  dał  mu  znać,  iż 
Rzymianie  okrążywszy  obóz  jego,  z  drugiej  strony  zamy- 
ślali opanować  wierzchołek  Olimpu.  Wysłał  natych- 
miast przeciw  Scypionowi  Milona,  jednego  z  wodzów 
swoich  z  dziesięcią  Macedończyków  i  dwoma  tysięcy  cu- 
dzoziemskiego żołnierza,  ażeby  pierwej,  niżli  Rzymia- 
nie,  wierzchołki  ubiegli;  ale  spotkawszy  ich  Scypion 
zwarł  bitwę;  z  tej  gdy  Milon  pierwszy  uciekł,  poszli  za 
nim  żołnierze  jego,  a  zwycięzcy  ułatwiwszy  przeszkodę*, 
tym  chętniej  dokonywali  zamysłu  swego.  Gdy  przypadli 
do  obozu  Perseuszowego  rozproszeni  żołnierze  ,  tak  ai^ 
zatrwożył ,  iż  już  zamyślał  o  ucieczce  ,  i  ledwo  go  ta* 
trzymała  starszyzna,  przekładając  niebezpieczeństwo,  w 
którehy  się  podał ,  mając  zdolne  i  przewyższające  nie- 
równie siły  do  walecznego  odporu. 

Ledwo  się  dał  użyć  trwożliwy  równie  o  życie  jak  i  o 
zbiory  Perseusz*.  odwołał  więc  rozkaz  opuszcaenia obo- 
zu, a  upewniony  o  wierności  i  męzlwie  żołnierza,  okt«»- 
rem  mu  wodzowie  zaręczali;  postanowił  czekać  na  placu 


It,UTARCH. 


689 


Riymian ,  jeieliby  miaio  prsyjtć  do  wzajemnego  wal- 
cznuitL, 

Miejsce,  na  klórem  si^  roz{ożyli  Macedońcsykoikie, 
wielce  było  apoaobDe  ku  bitwie;  na  obazernej  albowiem 
dolinie  wygodnie  zbrojną  fwoję  piecbol^  uslawić  mogli, 
wzgórki  tta  poboczne  oaadzić  lekkiemi  polki,  klóre  za- 
bezpieczały azyki  w  nizinach  atojące  ,  rzeczki  ież  Ezon  i 
Leukoa  je  oałanialy. 

Wyazedtw  pole  Emiliuaz  ,  i  już  wojsko  Peraeusza  w 
porządnym  azyku  zaaui ;  widząc  niezmierne  mnóziwo 
zabieraj|be  f ię  kn  hilwie  (  wiele  albowiem  aąsiedzkicb 
posiłków  przybyło  mu  na  pomoc),  wslrYyroał  swoich,  i 
lubo  usilnie  domagali  się  hasła  przełożeni  pólków,  a 
n^bardziej  Scypton,  nie  dał  się  użyó  ich  prośbom, 
ogacając  się  zaś  ku  Scy pionowi  rzekł  ;  •  I  jabym  się 
%fj^  n&  walkę,  gdybym  był  w  Iwoim  wieku,  ale  olrzy- 
|fttaws|y  już  niejedno  zwycięztwo,  wiem,  w  czem  błą* 
'c4lzili  zt^ciężeni.  Miejesl  teraz  pora  wieść  znudzone- 
<^o  naszego  żołnierza  na  lud  świeży,  i  który  sobie  wy- 
'  PSCI^*  '  '^^  powiedziawszy  zatrzymał  pierwaza  atraże 
w  t^lM  Jfeszta  wojska  azla  do  tfbozu. 

Naziiilfrz  gdy  postrzegli  Rąymianie  wychodzące  ku 
aobie  iflcedończyki,  mszyli  się  wzajem ,  a  naówczaa 
widząc  już  orzeźwionego  spoczynl^un  żołnierza  Emi- 
liusz,  objeżdżał  półki  wzbudzając  je  ku  utrzymaniu  sła- 
wy imienia  rzymskiego,  tym  świetniejazej,  im  straszniej- 
sze niegdyś  światu  mocarstwo  polAiyi.        ' 

Czoło  wojsk  Perseuszowych  trzymali  Trary,  z  postaci 
i  wzrostu  okazali  i  straszni ,  puklerze  w  ręku  piaaio- 
wili ,  a  te  białe  i  świetne  błyszczały  nadal ;  za  nina^fij 
inne  cudzoziemców  półki  z  rynsztunkiem  każdemaWl^- 
kiym  :  następowali  Macedończycy  wyborny  lud,  w  wojny 
wprawny ,w  broń  opalrzony,w  kroku  atały,v^p»jrzeniu 
straszny.  Hufiec  ów  zawołany  od  czasów  Filippa  i  Ale- 
zandra  z  wyboru  narodowego  złożony,  stanąf  w  pośrod- 
ku. Wszczęła  się  bilwa  sroga,  i  pierwszy  impet  żołnie- 
rza rzymskiego  nie  wzruazył  strasznego  półku  ;  stał  na- 
jeżony pociskami ,  tarczami  zaś  wzajem  tak  splotły,  iż  się 
murem  śklniącym  wydawał.  Powtórzyli  Rzymianie altak 
w  największym  zapale,  ale  równie  jak  i  pierwej  prze- 
drzeć się  nie  mogli.  Trwał  więc  z  obustron  bój  srogi,  i 
zdawało  się  zwycięztwo  już  nakłaniać  ku  Perseuszowi, 
gdy  nagłym  przejęt)  strachem  sromotnie  z  placu  uciekł : 
mieszać  się  zatem  poczęły  wojska  jego,  dotąd  w  kroku 
stojące.  Gdy  to  Rzymianie  postrzegli,  ostatnich  sił  wy- 
dobywając przeparli  nakoniec  skrzydła,  t  ów  niewzru- 
szony środkowy  hufiec  cof^ć  się  musiał :  przertiany  na- 
koniec w  ścisło>ci  szyków  został,  a  wtenczas  gdy  wręcz 
potykać  się  przyszło,  nie  mogli  wydołać  Macedończycy 
rozjuszonemu  niezwykłym  odporem  zwycięzcy,  i  półk 
ten  stawny,  pierwszy  raz  wówczas  |irzelamaiiy,  do  az- 
częlu  zniszczonym  został. 

Znaleźli  Rzymiauie  w  tej  bitwie  takowy  odpór,  jakie- 
go nigdy  jeszcze  byli  nie  doznali;  i  gdyby  zelży  wa  Per- 
seusza  ucieczka  nie  była^mięszała  wojska  jego,  ciężkoby 
było  Emiliuszowi  dojść  zwycięztwa.  Między  inn«^mi  wa- 
leczności dowodami  w  tyra  strasznym  sporze,  godzien 
wzmianki  chwalebnej  i  uwieńczenia  znalazł  się  Katon 
młody,  zięć  Emil  i  usza.  Wśród  największego  w  potyczc« 
zapału  miecz  z  ręku  upuścił :  wskroś  zdarzeniem  tako- 
wem  przejęły,  i  za  nic  już  sobie  życie  ważąc,  gromadził 
ile  mógł,  wspóitowarzyszów  ,  i  pełen  rozpaczy  opowia- 
dając im  nieszczęsny  przypadek,  wpadi  wraz  z  innymi 
wpośród  nieprzyjaciół ,  a  cuda  odwagi  działając  tyhi 


dokazał,  iż  broń  odzyakai,  i  pierwszy  złamał  ów  półk 
dotąd  niezwyciężony. 

Pozostałych  na  placu  dwadzieścia  pięć  tysięcy  Mace- 
dończyków rachowano  :  wielkie  mnóztwo  niewolników 
zagarnęli  zwycięzcy. 

Już  po  większej  części  radosne  wojsko  złożyło  było 
broń  z  siebie,  i  w  wesołych  okrzykach  uwielbiało  wo- 
dza; ale  ten  niezmiernie  był  troskliwym  o  syna  najmłod- 
szego, który  się  nie  ukazywał.  Rozbiegli  się  natych- 
miast ze  wszystkich  stron  poślakach  i  okolicach  żołnie 
rze,  szukając  go,  albo  przynajmniej  upatrując  ,  jeźliby 
zginął,  gdzie  zwłoki  jego  zostały.  Wracali  się  po  darem- 
nem  szukaniu  wszyscy,  i  noc  jnż  była  zaszła,  gdy  sam 
powrócił :  ów  to  byłScypion,  który  Kartaginę  zburzył. 
Przybył  zbroczony  krwią  nieprzyjacielską,  i  strapione- 
go ojca,  jakby  drugim  tryumfem  rozweselił. 

Wśród  bitwy ,  jak  tię  wyżej  mówiło ,  porzucił  był 
Persensz  wojsko  swoie,  a  widząc  zdaleka  rozproszone, 
zrzdeiłs siebie  płaszcz,  aby  był  uieuznanym  w  ucieczcei 
w  tej  wielu  towarzyszów  utracił,  więcej  go  jeszcze  od- 
stąpiło, przecież  nakoniec  z  matą  garstką  swoich  dostał 
się  do  stołecznego  miasta  Pełli.  Tam  skoro  przybył , 
wywarł  zwykłe  okrucieństwo  swoje  na  Eukta  i  Edeusza, 
niegdyś  poufałych  dworzan ,  którym  był  skarbów  slraż 
powierzył  t  sam  ich  własną  ręką  zabił  za  to,  iż  mu 
śmieli  dawać  radę  w  złym  razie,  co  on  zuchwałością  być 
mienił.  Strwożeni  dzikim  takowym  postępkiem  domow- 
nicy, odstąpili  go  wszyscy.  Nie  sądząc  się  być  bezpie- 
cznym w  stolicy,  wybrał  się  ze  skarbami  do  Amfipolu, 
stamtąd  do  Samotracyi,  i  lam  schronił  się  do  swiątnicy 
Kasiora  i  Polluza,  mniemając,  iż  dla  świętości  miejsca, 
wzgląd  i  na  siebie  i  na  zbiory  swoje  otrzyma. 

Widząc  zbiegłego  króla  swego,  lubo  wiernością  nie- 
wzruszoną dotąd  znakomici  Macedończykowie ,  opu- 
szczeni i  bez  żadnej  już  nadziei  obrony  i  wsparcia  zosla- 
jący*  poddali  się  Rzymianom. 

Tymczasem  Persensz  nie  sądząc  się  jeszcze  dostate- 
cznie i  w  swiątnicy  bezpiecznym,  przekupił  niejakiego 
Oroanda,  który  obiecał  go  na  okręcie  swoim  wraz  ze 
skarbami  do  Krety  uwieźć  :  złożył  na  ów  okręt  skarby, 
a  sam  potem  gdy  kryjomo  tam  przyszedł,  zastał  go  już 
na  środku  morza  ;  pełen  więc  rozpaczy  nazad  do  swiąt- 
nicy uciekał;  lecz  poznany  dostał  się  w  ręce  Rzymia- 
nom, którzy  lam  byli  zesłani,  aby  mieli  na  niego  ba- 
ttsność. 

Gdy  go  przyprowadzono  do  obozu,  wyszedł  przeciw 
niemu  Emiliusz ,  i  łzy  mu  stanęły  w  oczach  ,  na  lak 
okropne  losu  igrzysko.  Padł  mu  do  nóg  Persensz,  on 
zaś  zewz{>ardą  nań  patrząc  rzekł :  •  Pocóż  nieszczęśliwy 
1  królu  !  mniej  winnym  podłością  czynisz  los,  który  cię 
f  potkał?  Odbierasz  mi  sławę  zwycięztwa  i  Rzymianom 

•  chlubę,  iż  z  godnym  siebie  nieprzyjacielem  walczyli, 
t  Kaucz  się  teraz ;  iż  cnota  choć  nieszczęśliwa  godna 

•  poszanowania,  a  choć  i  w  największym  stopniu  szczę- 

•  ścia  zostaje  nikczemność ,  wzgardę  tylko  za  sobą  pro* 

•  wadzi.  •  Mimo  jednak  te  groźne  słowa  podniósł  go  1 
ziemi,  i  dał  w  straż  Toberonowi.  Wszedł  zatem  do  swe- 
go namiotu  w  orszaku  namiestników,  przyjaciół  i  dzitt- 
ci,  i  dość  długo  w  milczeniu  trwając,  pi  zerwał  je  terai 
słowy  :  •  Czyliż  to  być  może,  iżby  człowiek  dla  tego,  iż 
I  narody  zwojował,  miasta  zniszczjrł,  królestwa  podbił, 
t  tak  był  szczęściem  zaślepiony,  iżby  i  w  len  co  udzia- 

•  łał ,  nie  postrzegł,  jaka  jeal  na  świecie  rsecsy  nieaU- 
■  lość,  a  własnem  doświadcsenieoi  na«  ucaul  naponniit- 
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<  nia,  które  tenże  lot  niestatecsny  i  jemu  dajel   I   w 

■  prawdzie  kredyż  takowa  pora  znaleźć  sięmoże,  w  kto* 

•  rejby  szccęsniu  zaufać  można  ?  Ćwierć  godziny  znisz* 

■  czyta  resztę  potęgi  Alezandra,  i  następcy  jego  dziś'  u 
t  nas  chleba  żebrzą.  Nie  podnośmy  się  ze  zwycięztwa 

■  naszego  :  kto  wie  czyli   i   na  nas   czasem  kolej  nie 

•  przyjdzie.  >  Mówifzas  to  umyślnie,  widząc  niepoha- 
mowaną  radość,  i  zbyt  porywcze  uczucie  w  młodzieży, 
która  go  otaczała,  i  w  której  chciał  przeto  uśmierzyć  co- 
kAlwiek  zbytnie  zaufanie,  a  przez  to  wyniosłość. 

Rozrządziwszy  nowo  podbitym  krajem,  gdy  poszło 
wojsko  na  zimowe  stanowiska  ,  on  tymczasem  objeż* 
diał greckie  osady,  tak  własne  Rzymian,  jako  teł  naro- 
dów  sprzymierzonych  :  z  słodyczą  przykładał  się  ku  ich 
dobru,  i  czuł  w  sobie  niewymowną  radość  z  tego,  iż  mógł 
przyczyniać  się  do  ich  uszczęśliwienia,  co  czynił  chętnie 
i  działaniem  i  radą. 

Przybyli  wyznaczeni  z  Rzym%kommissarze  IM  u- 
rządzenie  kraju  :  on  wraz  z  nimi  zażytym  będąc,  na- 
przód do  tego  się  przyłożył  skutecznie ,  iż  własności 
oddane  zostały  dawnym  prawym  dzierżycielom ,  wol> 
ność  tym  ,  którzy  z  niej  byli  nieprawnie  wyzuci  przy* 
wrócona,  prawa  dawne,  czyli  to  gwałtem,  czyli  pobła- 
żaniem zaniedbane,  do  skutku  przywiedzione,  i  ich 
pełnienie  na  przyszłe  czasy  zapewnione.  Ustanowieni 
urzędnicy  tam,  gdzie  ich  nie  było,  i  podatki,  które  się 
do  skarbu  Rzeczypospolitej  płacić  miały,  nie  więcej  nad 
ito  talentów  wynoszące,  które  przedtem  królom  nie- 
równie większe  lud  opłacać  musiał. 

Ogłoszono  potem  z  rozkazu  Emifiusza  obchody  u- 
roczyste  i  igrzyska  kosztem  zwycięzców.  Obwoływano 
je  po  wszystkich  miastach  Grecyi  i  krajów  przyległych  : 
wezwał  na  nie  i  zapraszał  nawet  monarchów  Azyi,  sprzy- 
mierzonych z  Rzecząpospolitą.  A  gdy  czas  przyszedł 
wyznaczony,  sam  przybył,  i  oddawszy  z  wielką  okaza- 
łością bogom  cześć  przez  mnogie  oGary  i  całopalenia, 
dawał  widoki  wielce  wspaniałe,  łożąc  koszt  na  nie  ze 
skarbów  Perseusza.  Jeżeli  zwierzchnia  okazałość  ze 
wszech  miar  w  nich  wydawuła  się,  niemniej  je  zdobił 
i  przymilał  porządek  i  kształt  wyborny.  Uczty  dawał 
wspaniałe ,  niezmierna  mnogość  stołowników  mieściła 
się  na  nich  :  tak  zaś  wszystko  zręcznie  i  do  gustu  każdego 
w  szczególności  ugodzone  było,  iż  wydziwić  się  nie 
mogli  przytomni,  przezorności  i  czułości  gospodarza, 
tak  dostatnie  i  ochoczo  podejmującego  niezmierną  mno- 
gość ze  wszech  stron  przybywających  na  owe  igrzyska. 
Słysząc  powszechne  odgłosy  wielbiące  wspaniałość  i 
urządzenie  przy  tak  wielkim   dostatku,  rzekł  :  s   Kto 

■  umie  lud  szykować  do  boju,  potrafi  urządzić  ucztę, 
f  i  dobrze  osadzić  u  stołu  biesiadników.  > 

Wielość  zbiorów  Perseusza  uciesz}'ła  Grecyą,  dała 
sposobność  Emiliuszowi  okazać  ludzkość,  ale  go  nie 
zapomogła.  Uważano  to  nawet,  iż  gdy  zniesiono  ta- 
braną  zdobycz  do  obozu,  lubo  zawierała  w  sobie  nie- 
zmierne bogactwa,  ani  jej  oglądał,  ale  natychmiast  od- 
dać kazał  strażnikom  skarbu  publicznego  :  bibliotekę 
jednak  Perseusza  dzieciom  ,  ile  nauki  lubiącym  i  w 
nich  ćwiczonym,  oddał.  Gdy  przyszło  rozdawać  na- 
grody waleczności  według  zwyczaju ,  lubo  wielce  za- 
służonemu własnemu  zięciowi  Tuberonowi,  dał  tacę  sre- 
brną o  pięciu  grzywnach. 

Rozporządziwszy  wszystko  dostatecznie  ,  pożegnał 
Macedońcsyków,  jaś  do  społeczeństwa  państwa  riym- 
ski»go  przyiączony<^ ,   i  nttpomniawisy,  jak  mieli  s 


skromnością  używać  swobód  nadanych  i  aostawać  w 
jedności;  ruszył  się  do  Epiru,  gdzie  nie  bez  walręta 
wykonywać  musiał  rozkaz  z  Rzymu  nadeszły,  aśeby 
puścić  miasta  na  rabunek  i  wziąć  obywatelów  w  nie- 
wolą. Siedmdziesiąt  miast  potkała  ta  klęska,  sto  pięć- 
dziesiąt tysięcy  zebrano  niewolników,  a  tupem  xhog»- 
cone  wojsko  obfitą  wiięfo  nagrodę. 

Wrócił  nakoniec  do  ojczyzny,  i  przybywszy  «  Hotą 
do  brzegów  włoskich,  płynął  do  Rzymu  Tybrem  na 
galerze  Perseusza  ;  okpytejjdrogiemi  kobierey,  pnryx»- 
zdobionej  zawieszoną  zwyciężonych  bronią  śklącą  od 
złota  i  drogich  kamieni.  Wysypał  się  lod  na  C»ki  wi- 
dok, i  jakoby  poprzedniczym  tryumfem  wjazd  cwyci^- 
kiego  wodza  uszlachcił.  Ale  żołnierze  jego  jeszcze  nie- 
syci łupów  Epiru,  mieli  to  sobie  za  krzywdę,  ii  mi^fy 
nich  zdobyczy  Perseusza  nie  podzielił.  Jakoż  gdj  pH^f- 
szfo  wyznaczenie  tryumfu  ,  zbraniali  się  nafi  ^dozwa- 
lać. Galba  niejaki  był  hersztem  spiska,  zapozwaf  Eni- 
liusza  przed  trybuny.  Ale  gdy  przyszło  do  obidTowa- 
nia,  pokazało  się,  iż  same  tylko  nań  potwarze  miffał; 
ukazała  się  naówczas  jawnie  niewinność  oskarioaego : 
tak  jednak  zawaśnieni  żołnierze  wzburzyli^yli  lud 
przeciw  niemu,  iż  ledwo  się  dał  nakoniec  uUagać,  a 
zatem  jednostajnemi  głosy  tryumf  zwycięzcy  przysą- 
dzony został. 

Przez  dni  trzy  z  niewidzianą  dotąd  w  Rzymie  wapa- 
niałością  odprawiał  go  Paweł  Emiliusz.  Po  wszystkich 
ulicach  i  rynkach,  gdzie  miał  być  wieziony,  powysta- 
wiane były  dla  ludu  teatra,  aby  nań  wygodnie  mógł 
pau|v<^'  Pierwszego  dnia  wieziono  na  dwóchset  pięć- 
dziesiąt ogromnych  wozach  obrazy  przedziwnego  kun- 
sztu ,  takież  posili ,  najdoskonalszych  misirów  grec- 
kich dzieli.  Dnia  drugiego  okazywały  się  na  wielkiej 
liczbie  pasmem  idących  wozów ,  bronie  i  rynsztunki 
zdobyte  na  nieprzyjaciołach,  tak  zaś  były  kształtnie  u- 
łożone  i  polerowane,  iż  blaskiem  przerażały  oczy  pa- 
trzących, a  szczękiem  czyniły  odgłos  wspaniały  i  groź- 
ny. W  siedmiuset  pięciudziesiąt  ogromnych  naczyniach, 
z  których  każde  czterech  ludzi  dźwigało,  niesione  były 
zdobyte  skarby,  i  wynosiły  trzy  tysiące  talentów.  N*. 
stepowaty  zatem  w  innych  naczyniach  puhary,  kubki, 
czasze,  rostruchany,  konwie  i  inne  rozmaitego  rodzaju 
naczynia  złote  i  srebrne ,  szacunkiem  i  przedziwnym 
kunsztem  znamienite. 

Trzeciego  dnia  gdy  już  sam  miał  tryumf  wywodzić, 
dały  się  ze  świtem  słyszeć  odgłosy  trąb,  tak  jak  hasła 
do  boju  :  szły  zatem  bydlęta  ku  ofiarom,  przybrane  w 
wieńce  z  wyzłoconemi  rogami,  prowadziło  je  sto  mło- 
dzieńców odzianych  w  białe  szaty  z  purpurowemi  s1a- 
kami,  za  niemi  szły  chłopięta  równie  przystrojone,  i 
niosły  narzędzia  złote  i  naczynia  do  ofiar  :  niesiono 
po  nich  złotą  monetę  w  naczyniach,  z  których  każde 
czterech  ludzi  dźwigało  t  takich  naczyń  było  siedm- 
dziesiąt siedem,  a  w  każdem  trzy  talenta.  Ukazała  się 
potem  osobno  niesiona  czasza. -którą  był  ze  złota  zdo- 
bytego ulać  kazał  Emiliusz,  ważyła  talentów  dziesięć. 
Dalej  widać  było  czasze,  puhary,  i  rostruchany  Anty- 
gonów  i  Seleucydów,  a  za  tem  sprzęt  stołowy  Perseu- 
szów  wszystek  od  złota. 

Wóz  króla  potem  następował,  a  na  nim  korona  i 
płaszcz  :  prowadzono  zatem  dzieci  jego  a  naucsycieianni, 
mistrzami  i  całym  dworem  :  ci  wszyscy  płakali  rzewnie, 
a  dzieci  wznosiły  ręce  ku  patrzącemu  ludowi  iebrząc 
miłosierdzia.  Dwóch  hyio  synów  i  córka;  aiaioletiii. 
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im  onoiej  tposoboi  do  ucsucia  nieuct^ccia  twojego , 
tym  większe  wzbudzali  politowanie.  Następowai  uako- 
niec  Min  Perseusz  w  czarnym  pfaazezo,  i  znać  bjrfo  w 
ponurem  i  dzikiem  wejrzeniu,  iż  od  zmytlów  odcho- 
dził. Mówią,  iż  po»łai  byi  do  Emiliusza  proaząc,  aby 
go  nie  wiodt  na  widok  :  na  eo  on  rzekf  :  •  O  co  prosi, 

■  w  mory  jego  jest :  •  przez  co  chciał  mu  dać  poznać, 
iżby  sam  mógł  raczej  dobrowolnie  wyzuć  się  z  życia, 
niż  poddać  się  w  zniewagę  ;  ale  nie  miaf  tej  mocy  niesz- 
częśliwy monarcha,  a  zatem  i  względu  na  niego  Emiliusz. 

Miesiono  zatem  dary  od  miast  i  narodów,  i  byio  czte- 
rysta koron  ze  z(oia. 

Ukazał  się  nakonieu  na  wspaniale  przybranym  wozie 
tryumfujący  Paweł  Emiliusz.  Odzież  jego  była  świetna, 
ale  postać  w  czerstwej  sędziwości  poważna  i  rzezka  o- 
bracała  na  niego  wszystkich  oczy,  i  wzbudzała  do  u- 
przejmych  okrzyków ,  które  radośnie  powtarzało  na- 
stępujące  za  nim  zwy ciężkie  wojsko  jego. 

Zdał  się  przewidzieć  Emiliusz,  iż  w  szczęściu  trwa- 
łości nie  masz,  tryumf  jego  pięcia  dniami  poprzedziła 
śmierć  syna  trzeciego,  czwarty  trzeciego  dnia  po  try- 
umfie życia  dokouał.  Tych  dwóch  zostawił  był  na  wspar- 
cie domu  swojego,  starsi  albowiem  w  domy  Scypionów 
i  Fabiuszów  przybranemi  zostali. 

Okryło  żałobą  cały  Rzym  tak  okropne  zdarzenie  : 
czuł  je  tkliwie  strapiony  ojciec ,  jednakże  tłumiąc  u- 
wag«t  rozrzewnienie  ,  wytrwał  ttiężnie  cios  bolesny ,  i 
gdy  pogrzebłszy  drugiego  syna,  stawił  się  w  zgroma- 
dzeniu ludu,  wdzięczen  za  wspólnibtwo  łalu  z  tem  się 
dat-rfyszeć  :   •  Nie  obawiałem  się  niczego,  cohy  od 

■  ludzi  na  mnie  przyjść  mogło ;  czem  niebo  właot,  a 

•  ta  jest  nieslaleczuosć  losu,  zawszem  to  pi«i  w  po- 
<  dejrzeniu,  zwłaszcza  zaś  w  tym  czasie,  g^JB  tak  po- 

•  myślne  dla  siebie  zdarzcuia  widział.  Gobmaitm  się 

■  więc  nie  bez  bojażni  na  cios  dotkliwy,  i  csttję  go  w 
t  utracie  dzieci  moich.   Wywarł  trogość  swoje,  i  to 

•  mam  za  pociechę,  iż  mniemam,  że  gdy  się  wysilił  na 

•  mnie,  w  dalszych  zdarzających  się  okolicznościach 
«  oszczędzi  milą  ojczyznę.  * 

Skutki  wojny  Macedońskiej  nader  były  dla  Rzymu 
pomyślne  ,  a  nade«szystko  z  tej  miary  pamiętne,  że 
tyle  bogactw  do  skarbu  publicznego  weszło,  iż  odtąd 
do  ostatnich  czasów  wolności,  lud  żadnych  pieniężnych 
podatków  nie  opłacał. 

Piastował  jeszcze  przed  śmiercią  urząd  ceniora  Paweł 
Emiliusz,  i  tak  się  na  nim  sprawił,  jak  tylko  sobie  obie- 
cywać było  można  po  mężu  przymiotami,  dziirłmi  i  cnotą 
znamienitym.  W  dojrzałej  uakoniec  starości,  z  powsze- 
chnym żalem  dzieci,  przyjaciół  i  współziomków,  życia 
dokonał. 

PoRÓwmiiiz  Tymolzora  z  Pawłzh  Emiliuszzm. 

Dwóch  tych  mężów  przyró««nywając  dzieła  i  przy- 
mioty, uie  wielka  znajdzie  się  różnica.  Wojnami  klór« 
wiedli ,  jeden  przeciw  Kartaginie ,  drugi  przeciw  Mace- 
donom,  równie  istotne  uczynili  przysługi ,  pierwszy  z 
nich  przybranej,  drugi  własnej  ojczyźnie.  Paweł  Emi- 
liusz oswobodził  z  tyranji  Macedonią,  Tymoleon  z  Sy- 
cylji  tyranów  wypędził :  z  tą  jednak  różnicą,  iż  Emflinsz 
zadziedziczałe  od  przodków  jeszcze  Perseuszowych  mo- 
carstwo ponękał :  Tymoleon  słaby  odpór  znalazł  w  kar- 
tagińcach  i  Dyonizyuszu  :  ale  też  rzymskie  wojsko  wpra- 
wne do  boju  było .  Tymoleon  me  wiele  miał  wojeanogo, 


w  którymby  zaufał,  żotnietsa  :  reszta  z  ochotników  zło- 
żona, nie  była  ćwiczoną  w  rzemleśle  wojennem,  i  niektó* 
rzy  go  nawet  w  potrzebie  odstąpili. 

Obadwa  ścisłe  się  trzymali  obowiązków  swoich,  a 
przez  to  sprawowali  dogodnie  urzędy  na  siebie  wło- 
żone, do  czego  z  młodo  sposobił  się  Eiuiliusz,  i  przy- 
wykał  z  laty.  Tymoleon  na  starość  powołany  znalazł  to 
w  sobie,  czego  mu  do  sprawowania  władzy  potrzeba 
było. 

Godna  chwały  i  podziwienia  wstrzymałość  Emiliusza. 
gdy  na  zabrane  po  Perseuszu  skarby  i  spojrzeć  nie 
chciał ;  wziął  nagrodę  uczciwą  Tymoleon  od  wdzięcznych 
Sycylijczyków,  ale  jej  sobie  nie  przywłaszczył,  ani  na- 
wet żądał  tego  ,  co  od  nich  dostał.  Dar  ofiarowany,  gdy 
aię  nań  zasłużyło,  przyjąć,  nie  jest  rzeczą  naganną,  cho- 
ciaż wspanialszą  rzeczą  jest,  przesiać  na  sławie  i  słodkiem 
uczuciu,  iż  się  zadosyć  uczyniło  przyjętym^do  wypełnie- 
nia obowiązkom. 

Większą  stałość  u&ysłu  pokazał  Emiliusz,  niżeli  Ty- 
moleon, gdy  stratę  dzieci  wytrzymał  mężnie,  i  ustrzegł 
się  zbytecznego  żalu  okazania ;  nie  można  w  tej  inierze- 
równać  z  nim  T^moleona,  który  przez  lat  dwadzieścia 
straty  brata,  którego  był  zabójcą,  znieść  nie  mógł.  Jeźli 
albowiem  miał  to  za  zbrodnią,  popełnić  jej  nie  należało  : 
jeźli  za  heroizm,  równie  mógł  tak,  jak  miłość  wrodzoną, 
i  żal  przezwyciężyć. 

PELOPIDAS. 

Słysząc  razu  jednego  Katon  sUry  o  takim  człowieku, 
który  z  niewypowiedzianą  walecznością,  a  więc  życia 
wzgardą  w  ocaywiste  narażał  się  niebezpieczeństwa , 
rzekł  :  «  Wielka  jest  różnica  miedzy  tym,  kto  cnotę 
c  wielbi  ;  a  takim  ,  co  życiem  gardzi.  Nie  jest  albowiem 

•  rzeczą  złą  chronić  się  śmierci,  gdy  się  to  bez  upodle- 

•  nia  stać  może,  a  naganną  wielce  szukać  jej,  gdy  życie 
«  niemiłe.  >  Nie  bez  przyczyny  Homer  bohatyrów 
swoich  zawsze  dobrze  zbrojnych  na  placu  stawia  :  dawne 
zaś  prawo^wstwa  karały  tych,  którzyby  niedotrzymali 
puklerza,  a  nie  naznaczały  kary,  gdy  im  broń  z  rąk  wy- 
padła ,  dając  znać  przez  to  ,  iż  przyzwoitsza  jest  rzecz 
bronić  się,  niż  następować,  tym  osobliwie,  którzy  nad 
innymi  mając  władzę,  przywadzą  ich  do  boju.  Stąd  gdy 
Chares  wódz  dzielny  u  Ateńczyków ,  wyliczał  przed  lu- 
dem bitwy  swoje,  i  okazywał  blizny  ran,  których  dostał; 
Tymoteusz  nie  mniej  waleczny  z  temi  się  słowy  ozwał : 
■  Kiedym  trzymał  w  oblężeniu  miasto  Samos,  padł  rzn- 

'  •  eony  z  miasta  pocisk  blizko  mnie ,  i  wstydziłem  się 

•  bardzo,  iż  będąc  wodzem,  tak  nieroztropnie  podałem 
t  się  w  niebezpieczeństwo.  •  Zdarzają  się  okoliczności 
takowe,  iż  powinien  się  wódz  sam  osobą  swoją  zastawić, 
ale  rzadkie  są,  a  roztropność  naówczas  rozeznawać  je  po- 
winna. 

Nie  bez  przyczyny  kładą  się  te  uwagi  na  wstępie 
opisu  życia  Pelopidy  i  Marcella  ,  wielkich  wprawdzie 
bohatyrów,  ale  w  tem  nagannych ,  ii  przez  winę  pory- 
wczości swojej  ,  stracili  życie  z  wielką  szkodą  własoej 
ojczyzny. 

Pelopidas  rodem  był  z  Teb ;  odziedziczywszy  w  mło- 
dości znaczny  majątek ,  dobrze  go  użył ;  zapomagał  al* 
bowiem  potrzebnych  i  ubogich ,  ale  takowych  tylko , 
którzy  ubóztwa  swego  nie  byli  dobrowolną  przyczyną. 

Nad  zwyczaj  powszechny  doznawał  wdzięcznych,  a 
przeto  tym  bardziej  się  ku  dobrocayuiioaci  zachęcał. 
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Jedyny  byt  prawie  w  liczbie  ubogich  wtpóiziomków 
jego  EpamiDonda* ,  klóry  ofiarowanych  »obie  darów 
przyjmować  nie  chciał.  Gdy  go  wi^c  Pelopidas  zboga- 
cić,  tak  jak  pragnął,  albo  przynajmniej  capomodz  nie 
inógi;  postanowił  naśladować  go  w  wstrzemi^tiwości  > 
pracy,  mierze,  rierpliwości ,  zgoła  w  lem  wszystkiem, 
co  cĘfrnl  człowieka  prawym,  a  przez  to  zdalnym  to- 
warzystwu. 

Powziął  był  Epaminondas,  jako  szacowne  po  przod- 
kach twoich  dziedzictwo ,  ubóztwo  i  wstrzemi<tźliwoac , 
i  uszlachciał  sposobem  myślenia  swój  niedostatek.  Wst^ 
pując  w  ślady  cnotliwego  współziomka  Pciopidas,  wylał 
się  cały  na  usługi  kraju  ,  i  zmniejszył  przez  to  majątek 
swój;  o  oo  gdy  był  strofowanym,  wskazał  na  przytomne- 
go kalekę  i  reekł :  ■  Tacy  tylko  bez  pieniędzy  obejść  się 
•  nie  mogą.  > 

Równie  z  Epaminondą  Pelopidas  zrodzony  był  do 
cnoly,  bardziej  si^  jednak  nad  tem  zastanawiał,  co 
zwierzchnie  wzmacnia  ,  aiżli  towai^ysz  i  przyjaciel  je- 
go, który  jedynie  do  tego  dążył,  aby  doskonalił  umysł 
i  brał  coraz  większy  postęp  w  cnotliwem  ćwiczeniu. 
Gdy  więc  czas  trawił  Pelopidas  na  polowaniu ,  szer- 
mierstwie  ,  i  kunsztach  zapaśniczych  ;  Epaminondas 
odwiedzał  szkoły  filozofów ,  pisma  icb  czytał ,  i  szukał 
rozmów  uczonych ,  którym  się  z  korzyścią  mógł  przy- 
słuchiwać. 

Pierwiastki  więc  ich  młodości ,  lubo  w  odmiennych 
zabawach  strawione,  zmierzające  jednakże  do  jednegoź 
wspólnego  celu ,  skojarzyły  między  nimi  ścisłą  i  niero- 
zerwaną  przyjaźń  do  śmierci.  I  chociaż  piastowali  urzę. 
dy  najwyższe  w  ojczyźnie  ,  wiedli  wojska,  zgoła  do  naj* 
celnicjs7.ych  spraw  kraju  użyci  byli ,  żadna  okoliczność 
uszczerbku  w  współ  nem  przywiązaniu  oie  uczyniła. 
Rzadki  wprawdzie  i  ledwo  kiedy  widziany  ten  przykład 
osnacia,  iż  cnota,  a  przeto  wzajemny  szacunek,  ogniwem 
był  tych  wspólnych  związków. 

Od  niejakiego  czasu  powzięli  byli  Lacedemończyko- 
wie  przeciw  Tebauom  nienawiść ,  a  ta  stąd  pochodziła  , 
iż  wiilząc,  jak  się  coraz  bardziej  wzmacniali,  obawiali 
się,  iżby  takowe  wzmożenie  nie  było  im  ku  szkodzie. 
Przemysliwali  więc,  jakby  temu  zabieżeć,  i  oakoniec  do- 
kazaii  tego  podejściem,  gdy  zdobyli  zamek  w  Tebach 
zwany  Kadmeą.  Tebańscy  obywatele  nie  mogąc  wyprzeć 
tam  osadzonych  Sparlanów,  słali  posły  do  Sparty  zano- 
sząc skargi  przeciw  wodzowi  ich  Febidzie,  klóry  takowe 
bezprawie  ważył  się  w  czasie  pokoju  zdziałać.  Ale  Spar- 
tanie  zbyli  rzecz  godnym  wzgardy  i  pośmiewiska  wyna- 
lazkiem ;  skarali  albowiem  grzywnami  winnego  niby  Fe- 
bidę,  wziętego  zaś  zamku  oddać  nie  chcieli. 

W  takowej  okoliczności  szukali  Tebanie  wsparcia  i 
pomocy  od  sąsiadów  ;  jedni  więc  opuszczając  miasto 
udali  się  do  A  ten ,  drudzy  chcąc  się  schronić  w  okolicach , 
postradali  życia  w  zasadzkach,  kióre  tyran  Teb  Archias 
był  zgotował.  Znajdował  się  naówczas  Pelopidas  w  Te- 
bach, a  włdsąc  z  niezmierną  czułością  zamek  ód  Sparla- 
nów opanowany,  miasto  w  jarzmie  tyrana ;  udał  się  do 
Aten  za  ziomkami  swojemi ,  którzy  tam  byli  pierwej 
schronienie  znaleźli. 

Chwalebna  żądza  wybawienia  ojczyzny  tkwiła  usta- 
wicznie  w  ich  sercu ;  zmawiając  się  na  to,  a  szukając 
sposobów ,  jakby  dzieło  wykonać ,  zebrali  się  w  liczbie 
czterdziestu  sześciu,  i  postanowili  między  sobą  zacząć 
przedsięwzięcie  od  zgładzenia  ze  świata  tyrana.  Wrócili 
Mtem  do  Teb,  a  dowiedziawszy  się  o  tern  Archias,  iż  się 


znajdowali  w  donui  niejakiego  Charona,  kazał  go  do  sie- 
bie przyzwać.  Gdy  przyszedł,  zasiał  go  przy  bankiecie  ; 
spylany  :  coby  byli  za  ludzie,  którzy  kryjomo  lego  wie- 
czora do  Teb  weszli,  lubo  strwożony  zapytaniem,  śmiało 
odpowiedział,  iż  na  rozkaz  jego  będzie  się  o  nich  badał. 
Puścił  go  żalem  tyran  od  siebie,  sam  zaś  znacznie  pod- 
piły, wrócił  do  biesiady.  Gdy  rzecz  jak  się  miała,  opo- 
wiedział Charon  Pelopidzie  i  towarzyszom  jego  ,  zgo- 
dzili się  wszyscy  ,  aby  iść  tam  ,  gdzie  Archias  godował, 
i  odebrać  mu  życie.  Jakoż  zastawszy  go  w  pijaństwie, 
łatwo  dzieło  wykonali ,  a  przy  tyranie  wspólnicy  jego 
Filip ,  i  wielu  ze  straszyzny  jemu  sprzyjającej  ,  zgi- 
nęło. 

Skoro  się  to  stało  ,  wystał  Pelopidas  do  Alen  dając 
znać  znajdującym  się  tam  wygnańcom,  aby  jak  najspie- 
szniej  przybywali  na  pomoc  ;  a  tymczasem  miasto  caie 
w  niezmiernej  zostawało  trwodze  i  zamieszania.  Zbieg:U 
się  zewsząd  mieszkańcy  na  odgłos  tumoUa,  a  nie  wie- 
dząc doskonale,  co  się  stało,  wszyscy  z  niecierpliwością 
czekali  poranku.  Pora  takowa  nader  była  zdalna  Sparla- 
nom  w  zamku  zawartym,  opanować  miasto,  ale  bojąc  się 
podejjicia,  nie  umieli  z  niej  korzystać,  i  tym  sposobem 
uszły  Teby  niewoli. 

Gdy  się  dzień  pokazał,  i  już  dobrze  widoki  rozeznać 
było  można ,  złączył  się  z  Pelopidą  i  towarzyscmi  jego 
Epaminondas,  i  przywiódł  z  sobą  wielu  przyjaciół  i  zna- 
jomych ,  a  wezwawszy  jeszcze  do  siebie  ofiamików ,  w 
znacznej  już  liczbie  okazali  się  na  rynku,  i  tam  zgroma- 
dzonemu ludowi  ogłosili  śmierć  tyrana,  a  zatem  powrót 
wolności.  Potwierdził  okrzyk  r»dośny  spelnioue  drffi^, 
i  natychmiast  przywódcą  wujka  ogłoszony  Pelopidas 
wraz  z  wygnańcami,  którzy  właśnie  wtenczaa  z  Aten 
nadeszli,  |MRypuścił  szturm  do  zamku,  i  zostających 
tam  Spaitanów  po  krótkim  odporze  do  wyjścia  przymu- 
sił. Niedaleko  od  raiasla  spotkał  ich  przybywający  na 
odsiecz  z  znacznem  wojskiem  Kleombrot ;  wrócił  na- 
tychmiast do  Sparty,  gdzie  dwóch  ze  starszyzny,  którym 
straż  zamknKadmei  była  poruizona,  Hermippai  Arryssa 
skazano  na  śmierć  -.  mniej  obwinionego  trzeciego  Dy- 
zaoryda  na  tak  wielkie  grzywny,  iż  nie  mogąc  ich  wypła- 
cić, z  kraju  wynieść  się  mu»iał. 

Wkrótce  polem  zebrali  Skarlanie  wojsko  znaczne  i 
wkroczyli  w  Ccocyą.  A  leńcz^kowie  nie  chcąc  się  wdawać 
w  wojuę,  zrzekli  »ię  byli  przymierza  z  Tebanami.  Wi- 
dząc jednak,  iżby  n;«koniec  ri  opuszczeni  wydołać  nie- 
przyjaciołom ok  polę/iiym  nie  mogli,  odnowili  związki 
przy,aźni  i  spoteirzrńsiwa,  i  wygotowali  posiłki  naprze- 
ciw współ uemu  naówczas  nieprzyjacielowi. 

Wojna  zrazu  nie  szła  nalarczywie,  czesie  jednak  by- 
wały potyczki,  w  klurych  Tebanie  okazywali  dzielność 
swoje ,  i  opierali  się  żwawo  nieprzyjaciołom  ;  czysto 
przychodziło ,  iż  Spartaoie  ustępować  z  placu  musieli. 
Razu  jednego  gdy  z  takowej  mniej  fortunej  dla  siebie 
bitwy  raniony  ich  kroi  Agiezylaus  powracał,  napotka- 
wszy go  Anialcydas  w  tym  sianie  rzekł  >  *  Oloż  masz  na- 
•  grodę  tego ,  żeś  Tebanów  wojoirać  nauczył.  >  Luboć 
to  poniekąd  prawdziwie  było  powiedziano  ,  przykładali 
się  jednak  do  takowego  ćwiczenia  wodzowie  Tebanów 
Pelopidas  z  Epaminondą  ,  równie  waleczni ,  jak  i  roz- 
tropni. Umieli  oni  wzniecać  zapał,  ale  też  wiedzieli, 
kiedy  go  hamować ,  a  korzystając  z  najmniejszych  oko- 
liczności, dążyli  do  jednego  celu,  aby  jak  oajdogo- 
dniej  ojczyźnie  służyć.  Między  wielą  iunemi  dzielnemi 
czynami ,  które  w  Cej  wojnie  zdziałane  były ,  w  jednej 
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potjcsce  Pelopidat  wfatną  swoją  i^ką  wodsa  nieprsj- 
jacłói  Paoloid^  zabił,  w  drugiej  iginąt  ów  Febidas,  który 
bji  niegdyś  podejściem  saroek  Kadmeą  opanowai. 

Złym  zaczętej  wojny  skutkiem  rozdrażnieni  Lacedc- 
mończykowie,  uczynili  wyprawę  ku  Lokrom  ,  t  lej  gdy 
powracali ,  Tebanie  którzy  ze  twojej  alrony  azli  od 
Orchomenu,za5zli  im  drogę.  Sunęiy  naprzeciw  siebie 
obadwa  woj.<ka,  gotując  kię  na  bitwę  :  wtem  niektórzy  z 
Tebanów  strwożeni  niespodziewanem  zejściem,  dali  się 
z  tem  siyszec  w  obecności  Pelopidy,  iż  wpadM  w  ręce 
nieprzyjacłói.  A  czemu  nie  oni  w  nasze?  rzekł  Pciopi- 
das,  i  nie  tracąc  czasu  rozkazał  natychmiast  jeździe, 
która  była  tiówczas  na  odwodzie,  ażeby  aianęła  na  czele, 
.i  jednymże  zapędem  uderzyła  zaraz  na  pierwsze  półki 
Spartanów.  Wszczęła  się  bitwa  z  obu  stron  sroga  i  za< 
palczywa ,  gdyż  je  równie  chęó  sławy  bodła.  W  pier- 
wszym zapalergioęli  wodzowie  nieprzyjaciół  Gorgoleon 
i  Teoporop :  zmieszały  u^  natychmiast  Spartanów  szyki 
straciwszy  dowódców,  a  Tebanie  korzystając  z  szczęśli- 
wej pory,  zupełne  otrzymali  fwycięztwo. 

Działo  się  to  pod  Tegira.  Po  oddanych  bogom  dzię> 
kach  i  pogrzebaniu  zwiok,  Pelopidas  na  miejscu  zwy- 
cięztwa  postawił,  według  zwyczaju  owych  czasów ,  s 
łupów  nieprzyjacielskich,  napomutk  wygranej,  i  wrocH 
do  Teb  z  tym  większą  sławą,  iż  nigdy  dotąd  Uk  wielkiij 
straty  w  boju  Spartanie  nie  |)onie»li.  Dado  się  naówciM 
poznać,  iż  nie  do  miejsca  (jak  mniemano  o  Sparcie  ) 
waleczno&ć  jest  przywiązana,  ale  się  tam  krzewi  i  wzra- 
sta, gdzie  młodzież  ma  wstręt  od  tłego,  a  ku  cnocie  i 
sławie  się  garnie. 

Głośne  to  było  zwycięztwo;  powzięta  o  ntem  wiesó 
zdziwiła  Greków  i  tak  wzruszyła,  iż  obawiając  się  Te- 
banów przemocy,  siali  zewsząd  postłki  Lacedemonie. 
Wzmożeni  wsparciem  zebrali  się  na  nową  wyprawę,  i 
zebrawszy  nierównie  znaczniejsze,  niż  przedtem  woj- 
sko, wysłali  z  niem  Kleombrola  ,  jednego  z  królów 
swoich. 

Wzajemnie  Tebanie  oddali  rząd  wojska  kilku  wo- 
dzom, między  którymi  był  Pelopidas,  i  wiodl  ów  hufiec 
sławny,  który  w  Tebach  świętym  zwano,  złożony  zaś 
byi  z  samej  młodzieży,  klófity  wszyscy  wieczną  sobie 
przyjaźń  popr/y!>i«;gli  i  nieodstępną  w  boju  pomoc. 
Wybór  len  młodzieńców  stawał  zawsze  na  czele,  i  aż  do 
owej  pod  Cheroneą  Greków  porażki,  trwał  nigdy  niero- 
MTwany.  I  nie  dziw,  iż  lak  czułym  sercom  towarzyszy- 
ło zwyiięztwo. 

Gdy  już  miał  na  koń  wsiadać  Pelopidas,  prosiła  go  z 
płaczem  żona,  aby  się  ochraniał;  zwracając  się  więc  do 
niej  rzekł:  ■  Młodym  to,  moja  źotio,  zalecać  trzeba;  wo- 
■  dzom  zaś  to  IJfIko,  aby  młodych  ochraniali.  > 

Jak  się  już  namieuiio,  wyprawa  Tebanów  miała  wo- 
dzów kilku  :  na  pierwszej  wojennej  radzie  poparł  zdanie 
przyjaciela  swego  Cpaminondy,  aby  iść  wstępnym  bo- 
jem bez  żadnej  zwłoki  na  nieprzyjaciela.  Zgodzili  się  na 
to  wszyscy.  Epaminondas  objąwszy  najwyższą  władzę, 
otrzymał  owe  sławne  pod  Leuktrami  zwycięztwo,  które 
go  nicśmi^rtrlną  sławą  okryło,  niemniej  i  Pelopidę, 
gdyż  się  do  niego  najdzie Iniej  przyłożył.  Cios  ten  był 
srogi  na  Sparlę:  odtąd  słabifć  )>ocr.ęła,  i  srożi>j  jeszcze 
potem  znękana  pod  Mantyneą,  już  nie  odzyskała  odję- 
tej sławy . 

W  następującym  roku  razem  z  Epaminodą  wysłani 
byli  przeciw  sprzymierzeńcom  Spartanów;  ale  tamtejsze  , 
okolice  Bwiedsiwszy,  a  nie  znalazłszy  odporu,  zyskali 


zdobycz  znaczną :  szli  dalej  ku  Arkadyi,  i  tam  zamie- 
szania wewnętrzne  wdaniem  się  swojem  uspokoili. 
Odwiedli  polem  od  przymierza  z  LaL*edemoną  Messeń- 
czyków,  i  kraj  ich  uwolnili  od  jarzma  które  byli  włożyli 
na  nich  ci  zbyt  mocni,  niby  to  przyjaciele. 

Wewnętrzne  w  Macedonji  zamieszania  po  śmierci 
Alezandra  króla  tamtejszego,  którego  był  brat  własny 
Ptolemeusz  z  życia  wyzuł,  sprowadziły  tam  s  nakazu 
Tebańczyków  Pelopidę,  ażeby  sprzymierzony  naród  z 
owego  nierządu  wywiódł.  Ale  gdy  rzecz  już  szła  do  ugo- 
dy, zdradnie  pojmanym  został  od  Alezaudra  tyrana  w 
Ferach,  który  go  natychmiast  w  więzieniu  osadził.  1  w 
tym  okropnym  stanie  zachował  zwykłą  wspaniałość  a- 
mysłu  :  ile  razy  go  albowiem  odwiedzał  tyran,  tyle  razy 
wyrzucał  mu  na  oczy  okrucieństwo  i  bezbożność  jego  t 
a  gdy  tyran  rozgniewany  rzekł:  •  Jako  widzę,  ty  chcesz 
«  zginąć.  Chcę,  odpowiedział,  abym  moją  śmiercią  twój 
•  zgon  przyspieszył.  • 

Wieść  niewoli  j«|o  gdy  się  rozeszła,  oburzyli  się 
przeciw  tyranowi  sąsiedzi  jego  Tessalczykowie.  Tebanie 
zaś  zofczne  wojsko  słali  na  wyzwolenie  Pelopidy,  i 
przełożyli  nad  niem  Epaminondę.  Ten  obawiając  się, 
aby  rozdrażniony  tyran,  nie  odebrał  życia  przyjacielo- 
wi, zwlekał  rzecz  tak  roztropnie,  iż  wymusił  na  nim  wy- 
smolenie jeńca,  strasząc  tyrana  adaleka,  a  przez  to  na- 
kłaniając ku  ugodzie,  od  której  widział,  że  i  własne  jego 
życie  było  zawisło. 

Doszła  była  wiadomość  do  Teb,  iż  Sparlanie  siali 
posły,  chcąc  wuijsć  z  Arta\ersem  królem  Perskim  w 
przymierza,  aby  i«.-h  przy  władzy  dawnej  i  górowaniu 
w  Grecyi  utrzymał.  Chcąc  zabieżeć  takowym  działa* 
niom,  wysłali  także  od  siebie  w  poselstwie  do  tegoż 
króla  Pelopidę,  ile  że  wiadoma  była  Persom  sława  i 
wziętość  jego.  i  przeto  gdy  się  tam  st»wH,  wielce powa-  I 
żany  byl  i  uczczony.  Stawiony  przed  królem,  względy 
jego  dla  siebie  zyskał,  i  gdy  do  przełożenia  powodów 
poselstwa  pr/.yszło,  lak  rzecz  dokładnie  wyłuszczył,  iż 
odwiódł  monarchę  od  przedsięwzięcia ,  a  Spartańscy 
posłowie  próżną  się  złudziwszy  nadzieją,  powracać  mu- 
sieli, nie  tylko  bez  otrzymania  żądanej  odpowiedzi,  ale 
owszem  i  z  tą  wiadomością,  iż  Artaxerxes  przyrzekł  Te- 
banom  wsparcie  i  przyjuźń  uiezawodwą;  i  na  ich  żąda- 
nia Grekom  w  pańklwach  swoich  zostającym  wielkie 
wolności  i  przywileje  nadał,  co  uczynił  nie  tylko  swo- 
jem, ale  i  następców  swoich  imieniem.  Gdyjuż  odjeżdżać 
miał  z  Sozy  stołecznego  miasta  Pelopidas,  wielkie  mu 
Artazerzes  siał  dary,  ale  icb  przyjąć  nie  chciał  t  żeby 
jednak  nie  zdał  się  gardzić  łaską  królewską,  nieklóre 
mbiejszego  szacunku  przy  sobie  zair^ymał. 

Gdy  powrócił  do  kraju  swego,  zabtal  go  w  zupełnem 
uspokojeniu,  jednakże  ta  spokój noiić  przez  wyżej  już 
wspomnionego  Alezandra ,  tyrana  Fcrów  przerwaną 
została.  Wróciwszy  się  albowiem  do  dawnych  nałogów, 
zaczął,  jak  pierwej,  nagabaćTessalczyków*  Jakoż  waae* 
dłszyw  icb  kraj  nieklóre  miasta  opanował,  i  ludiroi 
swoimi  osadził.  Udali  się  do  Tebanów  prosząc  o  pomoc 
i  posiłkowe  wojska,  żądając  aby  je  sam  Pelopidas  przy- 
wiódł: i  nie  omylili  się  w  nadziei;  jemu  rząd  i  sprawo- 
wanie z  zupełną  władzą  powierzono. 

Gdy  przyszedł  czas  iść  na  nieprzyjaciela,  wybrał  Pe- 
lopidas tak  z  ziomków ,  ^ako  i  cudzoziemców  trsysta 
konnych,  i  mimo  przełożenia  wielu,  iż  z  tak  małym 
pocztem  podawał  się  w  niebezpieczeństwo  jawne,  prze- 
ciw gromadnym  wojakom  tyrana  ttcwmjąc,  nie  awaiał 
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na  przestrogi,  i  wyprawił  się  tak,  jak  byi  uioiył,  nie 
powięksMJąc  bynajmniej  tccsupiego  orszaku,  który 
wiódł  z  sobą,  a  to  w  zaufaniu,  iż  wspartym  b^zie  od 
MraycbżeTessalczyków,  którym  szedł  na  pomoc  ;  rsecs 
zas  będzie  miał  z  ludem ,  któremu  rządy  tyrana  byfy 
nieznośne,  a  przeto  go  łatwo  odstąpią,  jak  wieść  po* 
wswcbna  niosła.  Do  innych,  które  miał  w  tej  mierze, 
przyczyn  i  ta  przystępowała,  iż  gdy  Spartanie  gromadne 
posiłki  słali  Dyonizyuszowi  do  Sycylji,  Ateńczykowie 
zas  wspierali  drugiego  tyrana  Alezandra,  on  chciał  po- 
kazać z  małą  swoich  Tebanów  garstką  całemu  świa- 
tu, jako  byli  Mmi  tylko  wybawicielami  Grecy  i  z  jarzma 
tyranów. 

Stanąwszy  w  Farsalji,  po  krótkim  odpoczynku  szedł 
przeciw  Alezaudrowi;  ten  widząc  małą  garstkę  przeciw 
•obie  wyszłych,  powziął  dobrą  otuchę,  i  wzajemnie 
szedł  smiało;  a  naówczas  widząc  to  jeden  z  towarzystwa 
Pelopidy,  zaczął  mu  przekładać  nierówność  sił  wzglę- 
dem wdwójnasób  i  więcej  jeszcae  mocniejszemu  nie- 
przyjacielowi. Wysłuchał  go  wódz  mężny,  i  takową  dał 
odpowiedź  :  «  Lepiej,  iż  ich  wielu :  tym  więcej  swycię- 
c  żymy.  ■  ."• 

Miejsce  gdzie  się  wojska  spotkały,  zwało  się  Conotee- 
pkahsy  co  z  greckiego  znaczy  :  ■  Psie  głowy.  >  Dwa 
wzgórki  przykre  dzieliła  dolina.  Obadwa  wojska  chciaty 
ubiedz  i  opanować  te  wzgórki.  Postrzegfszy  Pelopidaa, 
iż  go  Alezander  uprzedził,  rozkazał  jeździe  swojej  na 
Alesandrową  uderzyć;  co  gdy  się  stało,  nieprzyjaciele 
tył  podali,  a  roty  swoje  Alezander  na  wtgórku  mając, 
•padł  z  niego  nagle  na  Tessalczyki :  ci  po  iwawym  od- 
porze cofać  się  i  z  pola  ustępować  zaczynali.  Przybył  im 
na  pomoc  z  jazdą  swoją  Pelopidas,  i  złączywszy  się  z 
Ikimi  lak  żawawo  natarł  ua  oieprzyjacioły,  iż  wytrzy- 
mawszy dwa  attaki  dość  mężnie,  za  trzecim  luboć  w 
porządku,  i  oui  też  ustępować  byli  przymuszeni.  Wi- 
dząc w  tym  stanie  nieprzyjacielskie  wojsku  Pelopidas , 
upatrywał  pilnie,  gdzieby  się  znajdował  sam  Alezander. 
chcąc  się  z  nim  wręcz  spotkać,  aby  śmiercią  tyrana 
zwycięztwo  swoje  uwieńczył.  Poslrzegt  go  nakouiec  u 
prawego  skrzydła,  gdzie  posiłkowe  roty  do  boju  zachę- 
cał, i  naówczas  zbyt  uwiedziony  (*niewu  zapałem,  po- 
rzuciwszy swoich,  skoczył  prosto  ku  niemu  ;  kkrjri  »ię 
tyran  między  swoje  półki :  Pelopidas  na  nie  wpadł,  i 
wielu  położywszy  trupem,  sam  nakooiec  kilkakrotnie 
ranionym  został.  Skoczyli,  widząc  upadającego  z  konia, 
Tessalczykowie;  ale  gdy  go  ratować  pragną,  już  nie  hyi 
żywy.  Pogrom,  naówczas  wszczął  się  wielki,  rozjuszeni 
śmiercią  wodza  swego  Tebanie  wraz  z  Tessalczykami, 
nieprzyjaciół  rozproszyli,  a  pole  bitwy  trupami  usłane 
zostało. 

Szacowne  z«v Toki  tak  znamienitego  męża  prowadziło 
•trapione  wojsko  do  obozu,  gdzie  zamiast  zwycięzkich 
okrzyków,  |)łacz  rzewny  powstał.  Jęk  powszechny  i  na- 
rzekania oznaczały  wielkość  straty,  i  jak  był  czczony  i 
kochany.  Gdy  się  zabierali  do  powrotu  niosąc  urnę  , 
gdzie  popioły  jego  złożone  były,  lud  ze  wszystkich  miast 
i  osad  pobliższych  gromadnie  wychodził,  mając  na  czele 
urzędników,  i  niosąc  w  ręku  laury,  wieńce  i  wyobra- 
ienia  dzieł  znamienitych  zmarłego  jbohatyra,  gdy  zaś  sa 
powrotem  przyszło  do  obchodu  pogrzebowego,  v  ypro- 
sili  to  sobie  u  Tebanów  Tessalczykowie,  iż  im  czynić  go 
dozwolono.  Jakoż  odprawili  len  obchód  z  wielką  uro- 
czystokcią,  i  co  go  znakomitym  czyniło,  nie  tak  się  wy- 
dawało a  ozdoby  zewnęlraoej,  jakracaej  z  powsseckiMJ 


żałości  przytomnych,  którą  czcili  tym  godniej  zmarłego, 
im  sprawiedliwiej  na  nię  zasłużył. 

Ziomkowie  dogodniejszym  jeszcze  obchodem  uczcili 
jego  pamięć;  skoro  albowiem  doszła  ich  wieść,  iż  sf^nął, 
natychmiast  nowe  wojsko  posłali  ,  które  zgnębiwszy 
moc  tyrana,  przymusiło  go  do  oddania  lego  wszy- 
stkiego ,  cokolwiek  był  przeszłemi  czasy  oa  sąsiadach 
zyskał. 

MARCELLUS. 

Pierwszy  z  rodu  swego  Marek  Klaudyusz,  którego 
się  życie  opisuje,  nazwany  był  Marcellus,  jakoby  Jf«r- 
Italii  dla  przymiotów  i  dzieł  swoich  wojennych.  Jakoż 
ze  wszech  miar  był  prawie  urodzonym  de  tego  EDak(v 
mitego  rzemiosła.  Postać  jego  albowiem  była  okazała  i 
wznio.4a,  siłę  miał  nadzwyczajną,  zręczność  osobliwą, 
był  zaś  równie  i  dzielnym  i  śmiałym  w  tem  wazyslkiem, 
en  tylko  poczynał.  Ale  te  zwierzchnia  przymioty,  na 
pozór  straszące  i  groźne,  w  wojennych  tylko  okazywały 
się  wyprawach  :  w  innych  okolicznościach  skromnością, 
ludzkością,  łagodnością  wielce  b%ł  przyjemnym,  i  ujmo- 
wał serca  wszystkich ,  z  którymi  obcował.  W  naukach 
się  kochał,  w  kunsztach  które  szacował,  wielkie  miał  u- 
podobanie,  zgoła  z  nikim  ochotniej  nie  przestawał,  jak 
I-  tymi,  którzy  talentami,  a  zatem  użytecanością  godni 
byli  poważenia  i  względów. 

W  kunszcie  wojennym  osobliwa  się  w  nim  wydawała 
sposobność  do  •scsególoych  bitew ;  jakoż  od  kogokol- 
wiek wyzwanym  b3rł  na  pojedyncze  spotkanie,  (co  tyl- 
ko u  Rzymian  z  nieprzyjacioły  w  czasie  wojny  zda- 
rzało się),  nigdy  z  placu  bez  pokonania  przeciwnika  nie 
zszedł.  W  młodym  jeszcze  wieko,  przy  pierwszej  wy- 
prawie na  wojnie  Sycylijskiej  ,  brata  swojego  Otary- 
liusza,  w  nieliezpieczeńttwie  życia  zostającego,  pukle- 
rzem osłonił,  i  poty  stawał  przy  nim,  dopóki  wszystkich, 
którzy  się  nań  miotali,  nin  pokonał;  czem  wielką  sobie 
sławę  u  swoich  i  u  nieprzyjaciół  zjednał.  Gdy  do  Rzymu 
powrócił,  gdzie  go  już  była  wieść  dzieła  chwalebnego 
poprzedziła,  wkróirego  lud  Edylrm  obrał;  niedługo  po- 
tem wszedł  w  liczbę  Augurów  albo  wieszczbiarzów,  co 
w  owe  czasy  wielce  upoważniaiu  każdego,  który  tego 
stopnia  doszedł. 

Ledwo  co  się  była  zakończyła  trwająca  przez  lat  dwa- 
dzieścia dws  pierwsza  wojna  Punicka,  nastąpiła  droga, 
równie  wielka  i  groźna  Rzymowi  z  narodami  losubf^, 
Ccilów  i  Gallów  :  trwała  albowiem  jeszcze  pamięć  owych 
czasów,  gdy  Rzym  od  nich  zburzony,  cudownym  prawie 
sposobem  powstał.  Przewidując  niebezpieczeństwo  le- 
kowej zaczepki  dzikich,  mężnych,  i  gromadnych  naro- 
dów Rzymianie,  zaczęli  ze  swojej  strony  myslić  o  na- 
leżytym odporze,  i  takowe  czynić  przygotowania  ku  tej 
wojnie,  jakich  jeszcze  nie  pamiętano. 

Początki  równe  prawie  obu  stronom  nadarzały  zwy- 
cięztwo i  klęski.  Flaminiusz  i  Furyusz-konsulowie  zwy- 
ciężyli nieprzyjaciela,  ale  iż  byli  wprzód  powołani  do 
Rzymu,  i  nie  stawili  się  na  wezwanie,  lud  obrażony 
takowem  nieposłuszeństwem,  lubo  fortunna  bitwa  za. 
szła ,  czynił  trudność  Flaminiuszowi  w  otrzymaniu  ' 
tryumfu,  i  ledwo  nakoniec  ubłagany  pozwolił.  Urząd 
jednak  konsulowski  Flaminiusz  złożyć  musiał,  gdyż 
pokazało  się,  iż  przy  obraniu  jego  nie  były  dostate- 
cznie zachowane  obrządki  przepisane.  Nastąpiło  zatem 
nowe  konsulów  wybranie ,  Marcellus  zyskał  względy 
ludu,  i  przybrał  do  wspólnictwa  władzy  Scypiona. 
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Wkrótce  potem  Gallowie  snuieoi  wojną  wyifali  po- 
tij  do  Riymu  żądając  pokoju,  i  skianiat  ai^  senat  ku 
ich  iądaniom;  ale  Marccliu*  stawy  chciwy  sprzeciwia! 
się  takowemu,  jak  twierdził,  poMaiantu,  i  lud  wzbu- 
dzał ku  wojnie ;  jednakże  przymierze  stan^fo,  lecz  ze- 
rwane ze  strony  samychże  Gallów  przez  Wirydomara 
ich  króla,  który  na  czele  dziesi^iu  tysięcy  Gesatów, 
rzymskie  granice  przeszedł ,  i  około  rzeki  Erydanu , 
zwanej  teraz   Po  kraj  pustoszył. 

Uwiadomiony  o  tern  Marcellus,  zostawił  Scypiona 
z  częścią  wojska  przy  Acerze  mieście,  które  byli  Rzy- 
mianie obiegli;  a  sam  ścigał  jak  najśpieszniej  burzące 
kraj  Getaty,  i  dognał  je  przy  ichże  miasteczku  zwanem 
klastidium.  Wzgardzili  małą  liczbą  ścigających,  przy- 
szło ikięc  do  bilwy .  Marcellus,  aby  nie  był  wkoło 
obskoczonym,  rozciągnął,  ile  mógł,  skrzydła  swojego 
wojska.  Wtem  Wirydomar  z  postaci  ogromny,  oa  dziel- 
nym a  przybranym  w  bogaty  rząd  koniu  siedzący,  po- 
znawszy po  odzieży  wodza  Rzymian,  poskoczył  ku  nie- 
mu, i  w  groźnej  postaci  donośnym  głosem  wyzywał 
ku  szczgólnemu  spotkaniu.  Nie  dal  się  uprzedzić  Mar- 
cellus, a  puściwszy  koniowi  wodze  tak  szczęśoie  na 
niego  natarł,  iż  padł  na  ziemię,  gdzie  leżącego  dobił, 
a  z  świetnej  odarłszy  zbroi,  wzniósł  ją  ku  niebu  i  za> 
wołał  ;  ■  Jowiszu  Feretryjski,  który  a  wysokości  nie- 
t  bios  dziełmi  wodzów  w  bitwach  rozrządzasz ,  biorę 
(  cię  na  świadectwo,  iż  jestem  trzeci  z  Rzymian,  który 
f  pokonawszy  ręką  własną  wodza  i  króla  nieprzyjaciół, 

•  tobie  zdobycz  jego  poświęcam.  Użycz  wielki  bożel  po- 

•  dobnego  szczęścia  i  w  dalszym  tej  wojny  przeciągu.* 
Wpadła  zatem  jazda  rzymska  na  nieprzyjaciela  s  nie- 
zwyczajnym zapałem ,  i  nastąpiło  zwycięzlwo  ledwo 
do  wiary  podobne;  nie  było  albowiem  jeszcze  przy- 
kładu, jak  wszyscy  twierdzili,  aby  tak  mała  liczba  tak 
wielką  kiedy  mnogość  pokonała. 

Strypion  tymczasem  obiegł  był  Medyolan  ,  ale  zna- 
lazł odpór  większy,  niżeli  się  spodziewał;  albowiem 
przyszły  były^zuaczne  posiłki  oblężonym,  i  opasały  o- 
bóz  jego  lak  dalece ,  iż  sam  otoczonym  został.  Szedł 
mu  na  pomoc  Marcellus,  a  gdy  wieść  świeżego  po- 
gromu rozpędziła  Gallów,  i  miasto  oblężone  poddało 
się,  stanął  dla  Rzymian  chwalebny  i  zyskowny  pokój  t 
oddali  bowiem  Medyolan  i  wszystkie  inne  miasta,  które 
w  tych  okolicach  dzierżeli. 

Gdy  powrócił  do  Rzymu  Marcellus,  jemu  samemu 
wyznaczony  był  tryumf,  i  odprawił  go  z  wielką  oka- 
załością, dla  wielkiej  mnogości  skarbów,  sprzętów,  bro- 
ni zdobytej,  niewolników,  których  ogromna  postać,  a 
ponura  i  dzika,  nowym  b)ła  dla  Rzymian  widokiem. 
Ale  ten  był  nad  wszystko  powabniejszy  i  nadzwyczaj- 
nością swoją  bardziej  zadziwiający,  gdy  się  ukazał  na 
wozie  tryumfalnym  Marcellus,  dźwigający  na  ramionach 
znękanego  Wirydomara  zdobytą  zbroję  i  broń  z  pukle- 
rzem. Szło  wojsko  ochocze  za  wodzem  zwycięzkim,  i 
wesołem  pieniem  wielbiło  jego  czyny.  Przybył  zatem 
do  swiątnicy  Jowisza  Feretryjskiego,  i  zdobycz  swoje, 
według  przepisu  Romulusowego ,  zawiesił  na  ofiarę. 
Zwały  się  takowe  ofiary  Spolia  opima.  Pierwszą  za-, 
niósł  Romulus,  zabiwszy  własną  ręką  króla  Ceninów 
Akrona;  drugą  Korneliusz  Kossus,  który  życie  ode- 
brał w  bilwie  Tolumniuszowi  królowi  Toskaoów;  trze- 
ci był  Marcellus  zwycięzca  Wirydomara;  i  jni  odtąd 
w  Rzymie  podobnego  przykładu  nie  było.  Jowisza  Fe- 
retryjskiego przydomek,  według  zdania  niektórych  pi- 


_ 


•arzów,  pochodził  a  feretro ,  tojest  od  wozu,  na  któ- 
rym ofiarę  przywożono,  co  z  greckiego  wyrazu  pocho- 
dzi. Inni  twierdzą,  iż  to  nazwisko  idzie  od  łacińskie- 
go /rire,  uderzać  ;  jakby  to  Jowiszowi  miotająpemo 
gromy  było  właściwe. 

Nastąpiła  wkrótce  druga  wojna  Punicka.  Annibal 
zwycięzca  Hiszpanji,  zburzyciel  Saguntu,  przebywszy 
Alpy,  wszedł  w  kraje  włoskie,  i  zwycięztwami  słał  so- 
bie drogę  do  Rzymu.  Naówczas  Marcellus  znajdował 
się  w  Sycylji,  gdzie  na  okrętach  b  Rzymu  był  wysłany. 
Po  nieszczęśliwej  bitwie  Kanncńakiaj  przywołany  do 
kraju,  Kanuzę  miasto  obronne,  gdzie  się  byli  schro- 
nili Rzymianie  niektórzy  po  klęsce,  żołnierzem  swoim 
wsparł  i  osadził,  a  zgromadziwszy  rozproszonego  woj- 
ska ostatki ,  bronił  okolic  od  napaści  Annibalowej. 

Okropna  była  naówczas  Rzymu  postać;  iMJdoswiad- 
czrńsi  z  wodzów  wyginęli ,  zostali  się  Fabius  Masimut 
z  Marcellem  ;  ale  pierwszy  zbyt  nieporywczy ,  nadto 
zdawał  się  być  ostrożnym,  a  przeto  szły  rzeczy  nie- 
sporo.  Rzuciliwięc  Rzymianie  oczy  na  Marcella,  a  chcąc 
razem  i  z  żwawości  jego  i  a  ostrożności  Fabiusza  ko- 
rzystać, obudwom  polei-ili  obronę  kraju;  csasem  ra- 
zem, czasem  zaś  osobno,  czyli  to  w  dostojności  kon- 
sulów, czyli  gdy  ins/ycb  obierano,  w  powadze  namie- 
stniczej,  jak  czas  nadarzał  :  i  przeto  Poasydoniusz  o- 
pisując  irh  dzieła,  powiada,  iż  Fabiusza  zwano  tarczą 
Rzymu,  Marcella  mieczem;  sam  zaś  Annibal  zwykł  był 
mienić  Fabiusza  swoim  mistrzem,  Marcella  nieprzyja- 
cielem ;  stąd  iż  Fabiasz  przeszkadzał  mu  tylko  doku- 
czać Rzymianom,  a   Marcellus  jemu  dokuczał. 

Ponowione  wielokrotnie  zwycięztwa  w  zbytnią  dumę 
podniosły  Karlagińców  ;  stąd  pełui  zaufania  pozwalali 
•sobie  nitrkiedy  zbyt  bezpiecznie  działać,  jakby  ma  było 
przed  nimi  nieprzyjaciela ,  i  przeto  oddalali  aię  czę- 
stokroć od  obozu ;  naówczas  czuły  na  ich  poanfelu  Mar- 
cellus znagła  na  nich  napadał,  i  gromił,  a  powtarzając 
to  nieraa,  słabrt  ich  i  wycieńczał.  Że  się  byli  udali  ku 
Neapolu  i  Noli,  szedł  w  tamte  strony  ścigając  ich,  a 
utwierdziwszy  Nolanów  w  przyjaźni  ku  Rzymowi,  roz- 
terki ich  i  wewnętrzne  zamieszanie  uspokoił.  Senat  al- 
bowie  statecznie  Rzymianom  sprzyjał,  pospólstwo  zaś 
skłaniało  się  ku  Annibalowi  -.  to  poduszczał  niejaki  Ban* 
dyus,  kióry  mężnie  pod  Kannami  slawając  dostał  się 
był  Annibalowi  w  niewolą,  a  dla  waleczności  swojej  nie 
tylko  od  niego  wypuszczony  na  wolność,  ale  i  wiel- 
kiemi  dary  uczczony  został.  Sprzyjał  przeto  Karta- 
gińcom,  i  lud,  u  którego  miał  wziętosć,  ku  nim  na- 
kłaniał. 

Dowiedział  się  o  tem  Marcellus,  i  gdy  raz  był  do 
niego  w  nawiedziny  przysze<łł,  udawając,  jakby  mu 
niewiadome  były  działania  jego,  i  nawet  osoba  ,  pytał 
go,  jak  się  nazywa  :  a  usłyszawszy  odpowiadającego  , 
rzekł  niby  zadziwiony  :  •  Tegoż  to  ja  męża  przed  sobą 
■  widzę,  który  pod  Kannami  w  bitwie,  ranami  okryty, 
■' nie  odstąpił  Pawła  Emiliusza,  i  którego  waleczność  w 
t  całym  Rzymie  głośna  jest?  >  Gdy  wyznał,  iś  on  to 
był  sam,  któremu  się  to  zdarzyło,  rzekł  dalej  Marcel- 
lus :  t  Taką  nam  uczyniwszy  przysługę,  caemuśeś  po 

•  uwolnieniu  swojem  przyjść  do  nas  nie  raesył?  czyi 
c  mniemasz,  iż  nie  mamy  tej  czułości,  abyśmy  nie  wie* 

•  dzieli,  jak  czcić  i  nagrodą  winną  wypłacać  się  a  wdaię- 

•  czności  przyjaciołom  naszym  7  *  Ofiarował  mu  na- 
tychmiast dzielnego  z  pod  siebie  konia  a  siedzeniem ,  i 
tak  go  oprzejmą  łagodnością  swoją  i  pocbwaśami  ujął, 
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ii  dotąd  Dieroidzieluym  miai  go  towarzyszem  i  alrażą 
osoby  swojej.  Odkryimu  w  dalszym  czasie  tenże  Ban- 
dyus  zamysły  tajne  wkpóizinaików,  ii  chcieli  i  uloifU 
już  byli  miedzy  sobą«  zaraz  po  odejściu  Rzymian,  zią- 
czyć  si^  z  Aonibalem.  Ostrzeżony  Marcellus,  chcąc  ile 
możności  i  złemu  zabieleć,  i  na  dobre  obruciiS  Vo ,  co 
przeciw  niemu  knowano,  dat  rozkaz  wojsku  do  ruszenia 
•i^,  i  kazai  w  samemże  mieście  zebrać  si^  i  stanąć  w  szy* 
ku  (  obywatelów  zas  olrzegł,  żeby  się  żaden  wówczas  na 
murach  nie  okazywał.  Widrąc  Annibal  opuszczoną 
twierdzę,  przybliżył  aię  ku  miastu  rozumiejąc  ,  iż  już 
Rzymianie  z  niego  wyszli,  a  obywatele,  wediug  omowy, 
bramy  otworzą.  Jakoż  otworzyły  się,  ale  wypadło  niemi 
wojsko  rzymskie,  a  napadł»zy  na  nieprzygolow;ine^o  , 
z  wielką  stratą  przymusiło  gn  do  ucieczki.  Piei-wszy  raz 
uaówczas  pierzcbnęli  przed  Rzymianami  Kartagińco- 
wie,  i  Annibal  przestał  być  niezwyciężonym. 

Wyjechał  potem  Marcellus  do  Rzymu  ,  a  stamtąd 
wysłany,  szedł  ku  miastu  Koli,  chcąc  ukarać  tamtejszych 
mieszkańców  za  to,  iż  sprzyjali  Aniiibalowi;  len  szrdł 
także  w  tęż  stronę  chcąc  swoich  wspierać,  i  znalazłszy 
sposobną  porę  wyzwał  na  bitwę  Marcella  :  ale  wstrzymał 
naówczas  swój  zapal  wódz  baczny;  a  równie  czekając 
dogodnej  chwili,  gdy  się  dowiedział,  iż  Annibal  czębć 
wojska  ku  sprowadzeniu  żywności  do  obozu  swego  , 
posłał  w  okolice,  wjrwiedziawszy  się  którędy  przet-ho- 
dzić  będą,  zasadził  się  na  nie,  i  tak  zręcznie  zs/edł,  ii 
znacznie  porażeni  zostali.  Yf  bitwie  tej  pięć  tysięcy 
Rartagiń<-ów  na  płaca  legfo,  dwa  słonie  zabite  znalezio- 
no,  dwa  zaś  żywcem  Rzymianom  się  dostały.  Co  się  zaś 
pierwszy  raz  wówczas  zdarzyło,  było  to,  iż  trzysta 
ochotnika  Hiszpanów  dobrowolnie  do  Rzymian  prze- 
szło opuściwszy  Annibala,  u  którego  dotąd  byli  w  obo-- 
sie.  Ci  raz  się  przywiązawszy  do  Marcella,  dotrzymali 
mu  wieitiości  statecznie,  i  wielkie  czynili  przysługi  w 
dalssym  czasie  nie  tylko  jemu,  ale  i  jego  następcom. 

Po  trzeci  raz  gdy  konsulem  obrany  Marcellus  został, 
poniczono  mu  wyprawę  do  Sycylji ,  którą,  osobliwie 
miasto  Syrakuzę,  dawno  tam  zasiedzieli  Kartagińcowie 
opanować  chcieli,  a  pora  się  im  zdarzała  do  lego  wielce 
zdatna,  gdyż  był  umarł  właśnie  w  tym  czasie  Hieron, 
który  lam  pod  nazwiskiem  tyrana  najwyższą  miał 
władzę. 

Gdy  już  wyprawiać  się  miał  do  Sycylji,  udali  się  do 
niego  ci  żołnierze  ,  z  kiórych  w  bitwie  pod  Kannami 
jedni  byli  a  placu  uciekli,  drudzy  dostali  siew  niewolą, 
usilnie  prosząc,  aby  mogli  pod  nim  służyć  ojczyźnie,  i 
amazać  krwią  własną  obelgę,  która  ich  potkała.  Przy- 
czynił się  za  nimi  Marcellus  do  senatu,  ale  len  niewzru- 
szony pokornem  proszących  żądaniem  ,  a  trwały  w 
przedsięwzięciu  dawnemi  przykłady  wsparłem,  nie  miał 
względu  na  wstawianie  się  jego,  i  taki  dał  wyrok  :  ■  Nie 
k  potrzebuje  Rzym  ku  swojej  obronie  zbiegów.  MarceU 
■  lus  może  ich  użyć,  gdy  zechce,  ale  choćby  najdzieluiej 
•  stanęli,  żadnemu  nagrody  nie  da.  a 

Przybywszy  do  Sycylji  Marcellus,  a  dowiedziawszy 
się  o  zdradzie  Uippokrata  wodza  Syrakuzanów,  który 
przyjazny  Kartagińcom  przeciw  Rzymianom  powstał,  i 
wielu  z  nich,  zdobywszy  Leoucyum,  zgładził;  zaraz 
tam  się  udał,  i  dostawszy  go  po  krótkiem  oblężeniu , 
tych  tylko  mieszkańców,  którzy  się  Rzymianom  nie- 
przyjaznemi  ukazali,  skarał  t  ale  zbiegów  kiórych  lam 
aasuł,  kazawszy  wprzód  rózgami  smagać,  na  śmierć 
•kaaał,  resalę  mieszkańców  pray  życiu  i  mająlka  aoata- 


wił.  Dał  znać  o  wzięciu  miasta  Syrakuzanom  Bippo- 
krat,  ale  udał  fałszywie ,  jakoby  wódz  rzymski  w  pień 
wyciął  mieszkańców ;  wtem  zjechał  tam  i  sastawazy  w 
niezmiernej  trwodze  obywaleluw,  miasto  opanował. 

Skoro  wieść  doszła  o  tern  Marcella,  szedł  natychmiast 
pod  Syrakuzę ,  i  rozłożywszy  niedaleko  miasta  obóz  , 
słał  posły  do  ludu,  ażeby  opowiedneii  rzetelnie,  co  aię 
w  Leoncyum  stało  :  ale  gdy  Syrakuzanie  wiary  powie- 
ściom ich  dać  nie  chcieli,  poprzedniczem  Hippokrata 
udaniem,  zbliżył  swe  wojska  ku  miastu  tak  lądowe,  jako 
i  okręty. 

Appiusz  wiódł  ziemią  wojsko,  w  sześćdziesiąt  abroj- 
nych  okrętów  Marcellus  port  okrążył:  na  ośmiu  z  nich 
unosiła  się  machina,  która  dzielnie  służyć  miafa  ku 
oblężeniu.  Lecz  jeżeli  trwożjrła  Syrakuzany,  śmiał  kię  a 
jej  ogromnej  postaci  Arcliimed,  zawołany  (łlor-ot  i  jeo- 
melra  :  ten  zniżając  się,  juk  mówił,  ku  mechanicznym 
kunsztom,  proste  był  zgotował  narzędzia,  któryt:h  gdy 
użył,  groźną  owę  machinę  do  szczętu  rgrnchotał.  Zdo- 
bywali się  i  na  ione  niemniej  ogromne,  a  przeto  wielce 
kosztowne  machiny  Rzymianie,  ale  na  co  się  tylko  zdo- 
być mogli ;  on  to  jakby  na  żart  wniwecz  obracał.  Wi- 
dzieć było  kilką  powrozami  ujęte  z  góry  galery  rzym- 
skie, gdy  się  u  portu  pod  mury  zbliżały  ;  te  nagle  wznie- 
sione zostawały  do  góry,  a  spuszczone  z  impetem  rozbi- 
jały się  o  skały.  Innemi  cza&y  niezmiernej  ogromności 
kamienie  wylatywały,  a  ledwo  dostrzedz  było  można  na 
murarh  jakowe  narzędzie,  któreby  to  sprawi»ło,  albo 
jeżeli  wid/.ieć  je  było  można,  były  to  machiny  sacznpłe 
z  kilku  sztuk  drzewa  powrozami  ujętego  składające  się. 
Kunsztami  Archimeda  tak  dalece  nakooiec  przestraszyli 
się  Rzymianie,  iż  skoro  się  na  murach  coś  podobnego 
machinie  pokazało,  natychmiast  uciekali  w  zawody. 

Wielki  ten  jeometra  i  mechanik  cały  był  zalopiony 
w  nauce  swojej,  i  lubo  w  sam} eh  tylko  górnych  bada- 
niach i  rozmysłach  kładł  treść  rzeczy,  żeby  jednak  na 
oko  pokazał  to,  czego  dochodził ,  wzniósł  kunszt  Me- 
chaniki przedziwuemi  i  ledwo  podobnemi  do  wiary  wy- 
nalazkami :  tych  gdy  używał  na  obronę  ułasnej  ojczyzny, 
uszlachcił  wytwornosć  swoje  chwalebocm  jej  użyciem. 

Ze  dwóch  siron,  jako  się  wyżej  rzekło,  opasali  Syra- 
kuzę  Rzymianie,  i  równie  od  morza,  jako  i  od  lądu 
przypuszczali  szturmy.  Na  widok  takowej  przemocT 
truchleli  Syrakuzanie,  sam  ArchimeJes  spokojny  stał 
na  marach  obsadzonych  narzędziami  swojemi ,  i  gdy 
przypuścili  szturm  Rzymianie  chcąc  cała  siłą  pognębić 
zuchwały,  jak  go  zwali,  odpór  oblężonych,  wypadały 
znagła  z  ukrylych  po  za  mury  machin  rażące  pociski , 
groty,  kamienie,  z  takim  impetem  i  trzaskiem,  ii  niez- 
mierną ich  mnogością  przywaleni,  przecięci,  skale- 
czeni pnący  się  na  mury  żołnierze,  spadać,  tłoczyć  się  , 
nakoniec  ucieczką  życie  ochraniać  bywali  przymuszeni. 
Równy  los  i  tych  potkał,  co  z  okrętów  od  morza  szturm 
byli  zwiedli  :  spuszczone  z  twierdz  i  morów  niezwyczaj- 
nej wielkości  halki  i  tramy  druzgotały  okręty,  niektóre 
z  nich  hakami  z  góry  ujęte  pogrążone  zostały  na  dnie  , 
albo  rozbite  o  mury  i  skały.  Wielka  machina  ,  którą 
^wano  Sambueeus^  iż  miała  podobieństwo  do  tak  zwanes 
go  muzycznego  instrumentu,  za  potrójnem  nie  kamieni, 
ale  skał  z  góry  spadłych  uderzeniem,  rozbitą  i  w  sztuki 
rozpryskaną  została.  Ci  którzy  wysiadłszy  z  okrętów 
szli  pod  mury,  i  darli  się  na  nie,  wpadali  w  nierównie 
większe  niebezpieczeństwo :  zgoła  żelazo ,  kamienie  , 
drzewa ,  ogień  nakoniec  nękał  tych ,  którzy  się  tylko 
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I  potooąć  i  sbliiyć  cokolwiek  do  murów  śmieli.  Priemóg} 
kuDtit  Archimeda,  upalciywość  iMJiywssA  titurmoją- 
cjch«  a  Marcellut  widząc,  ii  wtiyttko  cokolwiek  tjlko 
zdziaiać  byio  można  czynili  z  siebie  Rzymianie,  odwotal 
ich  od  szturmu,  i  bojąc  si^  większej  jeticze  i  w  ludziach 
i  w  okrętach  szkody,  zdaleka  stojąc,  w  scislem  oblęie* 
nin  trajrmai  miasto  ze  wszystkich  stroo  opasane. 

Uszedi  tym  sposobem  dalszych  zasadzek  Archimeda, 
i  żartując  z  przygody  tak  mówii  do  strwożonych  i  żalem 
przejętych  żołnierzy  swoich ,  wzbudzając  w  nich  nieco 
zmniejszony  zapal  ku  zwycięztwu  :  ■  Pókiż  z  tym  Brya- 
«  reoszem  walczyć  będziem  ,  kióry  sobie  igraszki  z  nas 
«  czyni  1  okręty  na  powietrze  wznosi  i  rozbija ;  i  moje 

■  sambukkę ,  w  której  tyle  ufności  pokiadaiem ,  nie  żłe 
ł  upoiłczkowai?   Przenosi  on  zaprawdę  owych  stnrę* 

■  cznych  olbrzymów,  o  których  nam  bajki  prawią  ,  gdy 

■  nas  razporaz  i  dziwi  i  straszy ,  i  kaleczy  i  pali,  i  nie 
•  tak  kamieńmi ,  jak  skalami  przywala.  • 

Gdy  więc  odsiąpii  pierwszego  przedsięwzięcia  wzią4S 
miasto  mocą ,  oposai  Syrakuzę ,  i  na  to  miał  odtąd  naj- 
większą  baczność,  aby  przejąć  wszelkie  sposoby  do* 
wozu  żywności  oblężonym,  i  giodem  ścisnąwszy  do  pod- 
dania «ię  przymusić ,  zwiaszcza  iż  miasto  byio  i  z  siebie 
wielce  ludne ,  i  przybyf)  mi  z  okolic  napeiniona. 

Zostawiwszy  Appiusza  namiestnika  swojego  pod  mia* 
lem ,  udaf  się  z  częścią  wojska  ku  Megarze ,  i  to  wielce 
obronne  miasto  szturmem  opanował ;  że  zaś  ze  wszy- 
stkich stron  tam  się  był  lud  udał,  wielką  znaleźli  Rzy- 
mianie zdobycz.  W  kilka  dni  potem  nie  daleko  Akry- 
lów  zwiódł  bilwę  z  Hippokratem  wodzem  Syrakuzanów  t 
nie  dotrzymał  placu  trwożliwy  Sycylijczyk  t  o  ośm  ty- 
sięcy wojska  jego  naówczas  legło.  Korzystał  ze  zwycię- 
ztwa  Marcellus ,  i  wstępnym  bojem  ssedł  ku  osadom 
Kartagińców  ,  kilka  miast ,  które  w  ich  dzierżeniu  zo- 
stawały, opanował. 

Powróciwszy  do  obozu  dostał  w  niewolą  Spartana 
Damippa ,  który  morzem  się  był  z  Syrakuzy  wybrał ,  a 
że  był  wielce  poważany  ,  chcieli  go  odkupić  Syrakuza- 
nie.  Że  zaś  ku  ułożeniu  rzeczy  mieli  z  Rzymianami 
schadzki  nie  daleko  murów,  przytomny  tam  Marcellus 
poslrzegł  basztę  jedne,  która  nie  miaia  należytego 
opatrzenia ,  pod  nią  zaś  był  mur  dość  łatwy  do  wuijścia 
i  nie  bardzo  wzniesiony.  Dawszy  więc  tajemnie  swoim 
rozkazy  ,  gdy  nadchodziła  uroczystość  Dyany ,  a  w 
owych  obchodach ,  igrzyskach  i  ucztach  udawali  się  na 
zbytki  wszelakie  mniej  baczni  na  okoliczność,  w  której 
zostawali ,  Syrakuzanie ;  nocą  pod  ów  mur  dawniej 
postrzeżony  w  jak  najwiąkszem  milczeniu  podstąpił; 
zdub]^^go,  a  zatem  i  basztę  bez  straży.  Doszli  polem 
Rzymianie  blizkiej  tamtego  miejsca  bramy  od  części 
miasta  zwanej  Hezapylu ,  i  i»ybiwizy  w  uiej  wrota,  u- 
czynili  wstęp  wolny  całemu  wojsku.  Wszczął  się  zatem 
niezmierny  rozruch ,  który  dla  większego  zatrwożenia 
chcąc  pomnożyć  Marcellus ,  wszystkim  trębaczom  oz- 
wać  się  razem  rozkazał. 

Zanurzeni  w  pijaństwie  po  owych  bankietach  i  nie- 
wczesnych igrzyskach  Syrakuzanie,  obudzeni  nagle  ucie- 
kali w  zawody,  nie  wiedząc  ,  w  strachu  zwłaszcza  w  no- 
cy, co  począć,  i  gdzie  się  udać.  Marcellus  zatrzymał 
nieco  swoich  ,  i  aż  gdy  dzień  się  ukazywać  począł,  i  już 
widoki  rozeznawać  było  moina,  z  Hezapylu  przedmie- 
ścia, które  był  opanował,  wszedł  do  Syrakuzy  ;  i  jak 
wieść  niesie ,  gdy  mu  namiestnicy  jego  i  cała  wojska 
starszyzna  winszowali  tak  wielkiej  sławy  i  zdobyczy ,  on 


patrząc  z  górnego  miejsca  na  okazałość  tak  wielkiego 
miasta ,  a  czując  los  nieszczęśliwych  jego  mieszkańców , 
gdyż  żołnierzy  od  rabunku  trudno  powściągnąć  było  , 
nie  mógł  się  od  łez  wstrzymać.  Tyle  przecież  wymógł 
upominaniem ,  prosltą  nakoniec  ,  iż  ocalił  gmachy  od 
zburzenia  ;  życie  zaś  obywatelów  mając  oa  pieczy ,  su- 
rowic przykazał  żołnierzom ,  ażeby  się  od  mordów 
wstrzymali,  co  też  po  części  było  wykonane ;  nie  podob- 
na rzecz  jednakże  była,  iżby  się  bez  zabójstwa  w  tako- 
wej okoliczności  obeszło. 

Twierdzą  pisarze  najbliżsi  tamtejszych  czasów  ,  iż 
tyle  znaleziono  bogactw  w  Syrakuzae,  ile  f>otem  Rzym 
zdobył  w  zburzonej  Kartaginie.  Majątek  obywatelów 
dostał  się  wojsku ,  skarb  publiczny,  i  to  co  się  było 
jeszcze  od  królów  pozostało ,  do  Rzymu  zawieziono. 

W  radości  którą  czuł  Marcellus  obchodził  go  i  doty- 
kał boleśnie  los  nieszczęsny  Archimeda  :  powiadają  al- 
bowiem ,  iż  nieczuły  na  rozruch  i  zgiełk ,  a  zanurzony 
w  swoich  wynalazkach ,  właśnie  wówczas  jakieś  figtiry 
kreślił,  gdy  wpadł  do  jego  domu  żołnierz  przysłany  od 
Marcella  ,  aby  go  przywiódł;  nie  chciał  tego  uczynić, 
pókiby  kreślenia  nieskończył,  a  tymczasem  zwłoki  nie- 
cierpliwy żołnierz  mieczem  go  przebił.  Niektórzy  twier- 
dzą ,  iż  już  szedł  do  Marcella,  i  niósł  niektóre  narzędzia 
wynalazku  swego  :  rabownicy  zaś  mniemając  ,  iż  ucho- 
dzi ze  skarbami ,  odebrali  mu  życie. 

Dotąd  okazywali  Rzymianie  światu  waleczność  ,  ale 
niewiedziano  jeszcze  o  tem  ,  iż  równie  sprawiedliwo- 
ścią i  ludzkością  byli  zuamienitemi ,  i  jeżeli  nie  prze- 
wyższali, wyrównywali  pewnie  w  tej  mierze  innym 
narodom.  Marcellus  dał  tego  dowód ;  sposób  jego  dzia- 
łania, względy  dobrotliwe  na  zwyciężonych  i  wziętych 
w  niewolą ,  nieskończoną  i  jemu  i  Rzymianom  siawę  ' 
przyniosły. 

Wojna  trwająca  jeszcze  z  Aniiibalem ,  od  wielu  już 
lat  zasiedziałym  w  krajach  włoskich,  była  powodem 
Rzymianom  do  przywołania  Marcella.  Wybierając  się 
z  Sycylji  wziął  z  sobą  najszacowniejszą  zdobycz  z  posą- 
gów ,  obrazów  i  sprzętów  ,  nie  dla  swojego  użycia  ,  ale 
iżby  ukszułcały  tryumf,  którego  się  spodziewał,  a  po- 
tem służyły  ku  ozdobie  miastu.  Dotąd  albowiem  Rzym 
nie  znał  tego  rodzaju  zwierzchniej  okazałości,  i  gmachy 
jego  nie  miały  innego  przyozdobienia  nad  broń  zdoby- 
tą ,  którą  w  przysionkach  śwlątnic  wieszano. 

Wielu  z  obywatelów  sprzeciwiali  się  temu ,  iżby  rze* 
źby  i  malowidła  wprowadzone  były,  mieniąc ,  iż  ukowe 
zbytków  narzędzia  rozpieszczając  umysły,  ku  sromot- 
nej  gnuśności  wiodą.  Przyuczali  w  tej  mierze  świeży  |^ 
Fabiusza  postępek ,  który  zburzywszy  Tarent ,  zabrał 
z  niego  to ,  co  znał  być  użylecznem ,  posągów  zaś  i 
malowideł  nie  tknął ,  mówiąc  :  •  Zostawmy  Tarentowi 
■  zagniewanych  na  niego  Bogów.  •  Nie  poruszały  je- 
dnak Marcella  takowe  mowy,  i  owszem  brał  to  sobie  za 
chlubę ,  iż  kunszta  i  nauki  w  kraj  zbyt  wojną  zdziczały 
wprowadzał. 

Uraził  tym  sposobem  myślenia  i  działania  wielu  ze 
współziomków  ,  u  których  dawność  zwyczaju  była  w 
bałwochwalczem  prawie  poważeniu ,  a  stąd  bezbożno- 
ścią odmianę  zwali.  Że  więc  nie  byli  z  tej  miary 
przychylni  jemu,  sprzeciwili  się  tryumfowi ,  który  miał 
wieść ,  i  wyznaczono  mu  pomniejszy ,  który  zwano 
Otw/io,  a  to  od  ofiary  na  górze  Albańskiej  z  owiec 
Tam  zwycięzca  z  okazałością ,  ale  nie  na  wozie ,  lecz 
pieszo  szedł  aa  podziękowanie  bogom  sa  zwycięztwo, 
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i  uie  laurem  ,  ale  inirlowym  Uściem  byi  uwieńcsony. 
Czwarty  raz  gdy  losUi  konsulem  obrany,  i  w  Rzy- 
mie znajdowai  iią  ,  nieprzyjaciele  jego   oburzyli  Syra* 
luzanów,  i  do  tego  przywiedli  ,  iż  dali  posiy  oskarża- 
jąc  go  o  nieprawe  z  sobą  obchodzenie  się.  Tegoż  dnia  , 
którego  stawili  się  przed  senatem,  Marcelina  przytom- 
nym nie  byi ,  z  urzędu  albowiem  jako  Augur  czynii 
uCary  Jowiszowi  w  Kapitolium  ;  ośmieleni  tym  bardzii*j 
nicbjtoością  jego  ,  przekiadali  uciemiężenia  ,  niespra- 
wiedliwości i  zdzierslwa  ,  których  się  dopuszcza!  w  cza- 
sie bytności   swojej.  Uwiadomiony  o  lakowem  obżafo* 
waniu  przybyi  do  senatu ,  i  zasiadłszy  miejsce  swojemu 
urzędowi  przyzwoite ,  sprawiai  sądownictwo ,  jak  był 
zwykf  każdego  dnia.  Gdy  działania  dokończy! ,  powslai 
z  krzesła  i  stanąi ,  gdzie  obwinieni  stawać  byli  zwykli. 
Takowym  widokiem  przerażeni  byli  zrazu  oskarżyciele : 
wzmogiszy  się  jednak  nieco ,  dalej  rzecz  swoje  prowa- 
dzili ,  tym  obżaiowanie  swoje  kończąc  wyrazem  t  iż  nie 
doznali  tego  od  Marcella ,  w  czem  insi  zwycięzcy,  po- 
spolicie bowiem  oszczędzać  zwykli  byli  zwyciężonych. 

Gdy  mówić  przestali,  tak  na  ich  zarzuty  odpowie- 
dziaf  :  ■  Prawda  to  jest,  iż  ucierpieli  wiele  Syrakuzauie, 
I  ale  też  niemniej  zasinżyli  na  to  ,  co  ucierpieli ,  Bwia< 
t  szcza  ,  ii  przy  zdobyciu  szturmem ,  niepodobna  r^ecz 
fl  zapobieżcć  gwailownosciom,  i  nieodbilym  w  takowym 
■  razie  nieszczęściom  i  klęskom.  Sami  jednak  stali  się 
t  przyczyną  tak  wielkiego  pieszczęścia ,  i  sprowadzili 
1  dolM'owolnie  na  siebie  los  okropny,  nie  chcąc  przy- 
t  stać  na  iagodne  wezwania  ,  które  im  kilka  razy  ccf- 
•  niune  były.  Nie  mogą  zaś  mówić  ,  iż  tyrani  gwaitem 
I  ich  do  odporu  przywiedli ,  ponieważ  ,  żeby  nam  czy- 
I  nić  odpór,  sami  poddali  tię  tyranowi.  • 

Gdy  przyszło  dodania  kresek:  wyszli  Syrakuzanie, 
a  za  nimi  Marcellus,  i  spokojnie  wyroku  rzekai;  padł 
ten  zu|)ełnie  na  stronę  jego  ,  a  oskarżyciele  uznając 
błąd  po  niewczasie,  a  bojąc  się  zemsty,  udali  się  do 
błagania  i  próśb  pokornych,  aby  im  winę  odpuścił, 
i  lekkomyślność,  iż  się  uwieść  dali.  Lubo  ze  wszech  miar 
sprawiedliwa  była  uraaa  jego,  i  s  przyrodzenia  skłonny 
był  do  gniewu,  zwyciężył  go  naówczas,  winę  darował, 
i  nie  tylko  w  dalszym  czasie  zemsty  maku  żadnego  nie 
dal,  ale  owszem  dopomagając  wszelkiemi  sposobami 
do  powstania  nieszczęśliwemu  miastu,  stal  się  dowo- 
dnym i  ludu  i  każdego  w  szczególności  obywatela  obroń- 
cą i  wspomagaczem.  Wdzięczni  tak  heroicznego  postę- 
pku czcili  go  w  życiu,  płakali  po  zgonie,  i  postanowili 
u  siebie  ten  na  potomne  czasy  obaczaj,  iż  kiedykol- 
wiek który  z  Marcellów  do  Syrakuzy  przybył,  dzień  ten 
jak  uroczysty  miasto  obchodziło. 

Ciągnęła  się  uparcie  wojna  z  Annibalem.  Wódz  ten 
Rzymowi  cięral,  i  gdy  go  wstępnim  bojem  pokonać  tru- 
dno było,  starali  się  niszczyć  zwłoką ;  ale  trwał  state- 
cznie w  przedsięwzięciu,  i  tym  zamiarem  pozbyć  sie  go 
nie  było  można.  Wysyłano  więc  przeciw  niemu  woj- 
ska, ale  wodzowie  mieli  się  na  ostrożności ,  żeby  do 
sprawy  nie  przyszło,  czego  on  ile  w  tej  mierze  i  bieg-ly 
i  doświadczony  jedynie  pragnął.  Gdy  kolej  przypadła 
na  Marcflla,  postanowił  tą  rażą  nie  iść  za  przykładem 
drugich,  ale  wstępnym  bojem  nacierać.  Zwłóczyć  wojnę 
mniemał  być  wyniszczeniem  kraju,  a  Fahiusza  postępo- 
wanie ciągle  i  wyli-zymująi  c,  sądził  raczej  przedłuże- 
niem, niż  leczeniem  choroby,  grożącej  krajowi  ostatnią 
*gubą,  jeżeliby  się  dłużej  przewlekać  miała. 

S%  pierwszym  taras  wstępie  opanował  obronne  zamki 
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Samnitów,  które  się  były  przeciw  Rzymianom  sbaato- 
wały ;  znalazł  w  nich  wielki  dosUtck  żywności,  Karta- 
gińców  zaś  będące  w  nich  straże  do  trzech  tysa^y  w  nie- 
wolą zabrał. 

Gdy  się  ku  dalszym  wyprawom  sposobił,  doasła  go 
wieść  o  klęsce  Rzymian  ,  w  której  prokonsul  Fulwiusr. 
życie  stracił,  a  z  nim  jedenastu  trybunów  ;  wo^ko  ms 
całe  rozproszone  zostało.  Chęć  zemsty  natycbmiaat  o- 
panowała  serce  jego,  i  pisał  do  senatu,  iż  odda  to  obfictr 
Annibalowi,  co  ten  Rzymianom  udziałał.  Jakoć  aeiga! 
go  jak  najśpieszniej  i  znalazł  rozłożonego  na  górarb 
nieprzystępnych  prawie  w  Lukanji,  nie  daleko  miasta 
Numi&trou  zwanego.  W  dolinie  położył  się  natychmiast 
obozem,  i  zaraz  nazajutrz  wywiódł  wojsko  w  |K>le,  i  u- 
szykował  do  bitwy.  Nie  odmówił  chciwy  swycięitwa 
Annibal,  i  zszedł  z  gór,  a  gdy  przyszło  do  spotka- 
nia, lubo  z  obu  stron  wielu  na  placu  legio,  los  był 
obojętny ;  drugiego  dnia  wyszedł  w  pole  Marcellus,  ale 
Annibal  cornął  się  nazad.  Odzierżawszy  więc  plac,  zwło 
ki  pozostałe  spalić  kazał,  swoim  należyty  obchód  spra- 
wił, i  dalej  szedł  w  pogoń  za  Annibalem.  Czynił  ten 
wielokrotnie  zasadki  ,  ale  mu  się  nie  udawały  :  gdy  za« 
przychodziło  niekiedy  do  utarczek,  zawsze  dla  Rzy- 
mian były  pomyślne. 

Kończył  Marcellus  rok  swego  konsulatu,  i  gdy  o- 
branie  nowych  konsulów  przytomności  dawnych  wy- 
ciągało :  senat  przez  wzgląd  dla  niego,  żeby  mu  wła- 
dzy nad  wojskiem  w  tym  czasie  nie  odjął,  wspólnika 
Lewina  sprowadzK  z  Sycylji  nakazując  mu,  aby  Pol- 
winsza  ogłosił  dyktatorem.  Nie  podobał  się  teo  wybór 
Lewinowi  :  w  nocy  więc  wsiadłszy  na  okr^t,  do  Sy- 
cylji nazad  popłynął.  Lud  przeto  użył  mocy  swojej  tiaj- 
wyższej,  isam  dyktatorem  Fulwiosza  mianował,  jednak- 
że zachowując  dawne  j>rzepisy,  wskazano  do  Marcella, 
aby  jako  konsul,  ten  wybór  potwierdził  i  ogłosił  «  co 
gdy  uczynił,  przedłużono  mu  rządy  nad  wojskiem,  i  w 
roku  następującym,  jako  prokonsul  miał  niem  władać. 

Sprawował  wówczas  urząd  konsula  Fabiass  Ma«i- 
mus,  ów  godny  dzieł  Mareella  wspólnik  w  przeszłych 
przeciw  Annibalowi  wyprawach;  żeby  więc  teraźniej- 
sza pomyślną  była  ,  takowe  między  tobą  zdziałali  a- 
łożenie,  iż  Fabiusz  Tarent  oblęże,  Marcellus  aaś  będzie 
miał  no  oku  Annibala,  iżby  oblężonym  nie  przyś^ńe- 
szał  ku  pomocy.  Ścigał  tedy  nieustannie  Kartagińców, 
i  zawsze  oba  wojska  naprzeciw  sobie  stawały,  do  !»• 
twy  jednak  przez  długi  czas  nie  przychodziło. 

Razu  jednego  gdy  Annibal  obóz  swój  wzmacniał,  nie- 
spodziewanie przypadł  Marcellus,  przyszło  do  bitwy, 
ale  ją  noc  przerwała  ;  nazajutrz  gdy  ujrzał  Annibal  go- 
towe do  potyczki  Rzymiany,  rzekł  do  swoich  :  ■  Wi- 
t  dzicie  i  uważać  to  powinniście  sami,  jak  po  tylu  o- 
I  trzymanych  zwycięztwach  ledwo  nam  teraz  swycię- 

•  żeni  odetchnąć  dają  :  wśród  tryumfów  nie  anajdziem 

•  od|K>czynku,  jeżeli  tego  napastnika  od  nas  nie  od;>ę- 
I  dzimy.  ■  Natarły  więc  z  obuslron  na  siebie  wr.j»!ia 
z  niezmierną  żwawośc.ią,  Annibal  zwycięztwootrsymal, 
dwa  tysiące  Rzymian  na  placu  legło. 

Rozgniewany  Marcellus  i  rozjątrzony  srodze  takową 
porażką  (lubo  poniekąd  był  jej  przyczyną  osłabiwszy 
na  odwodzie  stojące  półki),  gdy  do  obozu  powrócił, 
rzekł  do  swoich  :  ■  Widzę  wprawdzie  zbrojnych  pcsed 
■  sobą,  ale  Rzymiaiiów  nie  maRz.  •  Gdy  więc  błagali 
go  obiecując,  iż  we  krwi  nieprzyjaciela  zmazą  hańbę, 
którą  ponieśli,  odpowiedział :  i  Zwyciężonym  nic  prte- 
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•  puszczę,  li  y.iryci^żą  :  priywiod^  wm  julro  na  nie- 
c  przjrjacłeU,  Um  ob«vxę,  jeiEliiicie  odpnssczenu  godni. 
«  TrtelM  lego  koDiei-znie,  iżby  »tą  wprsótl  dowiediieli 
I  wtpóiziomkowie  wati  o  zwyrięzlwie ,  niż  ich  wieać 
I  dojdzie  o  porażce.  •  Jakoż  skoro  lylko  nazajutrz  bty- 
snrly  zorze,  dai  hasło  do  boju,  standy  wojska  w  szy- 
ku :  co  widząc  Annibal  rzekt  i  •  Co  czynić  z  lako- 
<  wym  człowiekiem,  który  zwyciężony  zwycięzcom  od- 
I  poczyoku   nie  daje;  zwycięzca  i  aoLie  go  i  im  nie 

•  dopuszcza.  I 

Przyszło  do  bitwy,  na  czele  wojaka  postawił  słonie 
Annibal;  jakoż  zrazu  zamieszanie  sprawiły  w  półkach 
rzymskich,  ale  gdy  jednego  z  nich  Flawiusa  niejaki 
proporcem  ranił,  ośmieleni  jego  przykładem  Rzymianie 
na  inne  się  rzucili,  zwróciły  się  słonie,  a  wpadtssy  na 
półki  za  sobą  stojące,  zmiąszały  w  nich  szyki,  co  widząc 
Marcellus  całą  siłą  w  lę  stronę  natarł,  i  zapełue  iwycię* 
ztwo  otrzymał.  Ośm  tysięcy  Karlagińcew  zginęło  w 
owej  porażce  ;  Rzymianie  trzy  tysiące  swoich  utracili, 
ale  mało  zostało  takich,  którzyby  ran  nie  odifiesli.  An- 
nibal  w  nocy  obóz  opuścił  :  Marcella  jednak  żołnierze 
nie  byli  w  stanie  isó  w  pogoń,  cofnął  się  salem  z  awojej 
strouy  do  Synuessy  dla  spoczynku  i  saailenia. 

Uwolniooy  od  zaczepek  Marcella  Annibal,  pustoszył 
kraje  pobliższe,  co  ra  złe  miano  Marcellowi,  ale  się 
oczyścił  i  usprawiedliwił  niesposobnością  obstawania , 
póki  nowemi  posiłkami  wzmocnionym  nie  zostanie  s  a 
to  jego  usprawiedliwienie ,  iż  było  dowodne  i  ocEywi- 
ste,  nie  odrażało  od  niego  ludu,  jak  sobie  śyczyli  jego 
nieprzyjaciele,  owszem  coraz  się  bardziej  wimacniala  w 
uim  ufność,  czego  było  dowodem  nowe  wybranie  na  u- 
rząd  konsula,  który  już  był  cztery  razy  piastował. 

Skoro  się  pora  okazała  zdatne  ku  wyprowwłMnia  w 
pole  wojska,  szedł  do  Toskanji,  gdzie  miMlfe  niaktóre 
zbuntowane  do  pot>łuszeństwa  przywiódł,  i  oitaaia  tam- 
tejszemu krajowi  apokojność  przywrócił.  fTo  sdziali- 
wszy  udał  się  przeciw  Annibalowi,  i  według  swyciajn 
swojego,  ścigał  go  wszędzie  chcąc  koniecznie  ku  bitwie 
przywieść.  Nie  był  od  lego  Annibal,  szukał  jednak 
sposobnej  pory,  z  którejby  mógł  korzystać,  tak  jak  mu 
się  było  nieraz  udało.  Gdy  więc  teigały  się  wojska,  i  za- 
wsze  stały  przeciw  sobie,  zdarzyło  się  jednego  razu,  iż 
między  obozami  był  wzgórek  nieco  wzniosły ;  dziwili  się 
Rzymianie  iż  go  Annibal  się  osadził :  lecz  on  już  po  bo- 
Karh  rozstawił  zasadzki.  Opanowanie  tego  wzgórka  do- 
godne zdawało  się  Rzymianom,  nalegali  więC  na  wo- 
dza, aby  się  nie  dał  uprzedzić.  Pobudzony  lekowem 
przekładaniem  Marcellus,  postanowił  sam  przez  się  o- 
glądać  to  miejsce,  wziąwszy  z  sobą  nieco  jazdy,  Um 
się  puścił  wraz  z  kollegą  si»oim  Kryspinem.  Postrzegli 
go  z  itierzchołkagóry,  na  której  stali  Karlagińcowie,  i 
gtly  się  pod  sam  wzgórek  podsunął,  dali  znać  zasadzkom: 
te  gdy  zkryjói»ek  wypadły,  pierzchnęl i  towarzysze  kon- 
sula, Kryspin  raany  ledwo  uszetH,  Marcellus  broniąc 
się  walec/nie,  włócznią  przebity  życia  dokonał.  Przybył 
wkrótce  sam  w  oijohie  swojej  Annibal,  i  nie  pokazując 
żadnej  radości  ze  zginienia  godnego  siebie  nieprzyjacie- 
la, ze  czcią  zwłoki  jego  złologłowem  okryte  spalić  kazał, 
a  zamknąwszy  popioły  w  srebrnem  naczyniu,  wieńcem 
je  złotym  okrył  i  Rzymianom  odesłał. 

Wkrólce  umarł  ranny  Kryspin  :  i  w  małej  utarczce  , 
gdyż  iiir;  więcej  nad  czterdziestu  z  Rzymian  legło,  dwóch 
konsulów  Rzym  stracił. 
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Wielkie  a  razem  rzadkie  podobieństwo  nadarza  się 
między  tymi  dwoma  hohatyrami,  i  co  do  przymiotów  , 
które  mieli,  i  co  do  dzieł,  klóremi  się  wsławili. 

Mocy  i  dzietności  hyli  obadwa  nadzwyczajnej,  pra- 
cowici nad  podziw  i  wytrzymali  :  odważni  czyli  to  w 
boju,  czyli  w  szczególnej  bitwie  :  wspaniałość  umysłu 
równie  się  w  nich  wydawała  ;  ale  w  łagodności  i  ludzko- 
ści zdaje  się  przewyższać  Pelopidas  Marcella.  Ten  chci- 
wy boju  nie  oszczędzał  częstokroć  zwyciężonych  :  Pe- 
lopidas równie  wielu  twierdz  i  miast  warownych  zdo. 
bywca,  nigdy  się  zapalczywości  twojej  tak  ująć  nie  dał , 
iiby  aię  stał  pokonanych  krwi  rozlewcą ,  twobiody 
zaś  żadocmn  ze  zwyciężonych  nie  odebrał.  Prawda ,  ii 
sposób  postępowania  z  Syrakuaami  Marcella ,  równej 
pochwały  godzien ,  ale  nie  zawtse  ma  aię  to  tak  ,  jak 
pierwszemu  nadarzało. 

Co  się  tycze  dzieł  szczególnych  t  zwycięztwa  nad  Gal- 
lami Marcella,  a  co  jeszcze  zaszczyt  mu  większy  przy- 
niosło, pojedynek  tzczęśliwy  z  Wirydoroarem  ,  wodza 
rzym»kiego  szczególniej  wznosi  nad  innych  rycerzy  ; 
Uizkim  jednakże  równej  sławy  stałby  się  byf  Pelopidas 
w  zajściu  z  Alezandrem,  tyranem  Fery,  gdyby  śmierć 
nie  przeszkodziła  lak  wspaniałej  ochocie.  Zwicięzlwo 
pod  Tegirą  i  wspóloictwo  z  Epaminondą  u  Lenktrów,  z 
tryumfami  Marcella  porównać  można. 

Śmiałem  i  przemyśłnem  podejściem  uwolnił  ojczyznę 
swoje  Pelopidas  z  jarzma  tyranji  :  nie  zdarzyła  się  tak 
pożądana  okoliczność  ftiarcellowi,  ile  że  Rzym,  jak 
zastał  w  szczęśliwej  swobodzie ,  w  takiejże  go  zostawił. 

Może  kto  mówić,  iż  Marcellus  tym  sławniejszy,  że*z 
dzielnym  i  zawsze  zwycięzcą  Annibalem  miał  do  cz3rnie- 
nia ,  a  gdy  go  pokonał ,  przeszedł  wszystkich  współ- 
czesnych wodzów  (  ale  też  ci  których  zwyciężał  Pelopi- 
das ,  byli  Sparlanie  i  zwyciężywszy  ich  ,  nie  byłiak  od 
nich  zwyciężany,  jak  Marcelina  od  Annibala  ,  którego 
nakooiec  przemyśloem  podejściem  życie  stracił.  To 
j«dnak  na  stronę  Marcella  zda  się  służyć ,  iż  on  pier- 
wszy nieiwyciężonemn  dotąd  Annibalowi  nie  tylko 
mężnie  się  oparł ,  ale  go  i  zwyciężył.  On  pierwszy 
wsparł  i  wzmógł  ztrwożonych  ziomkom,  i  dźwignął  na- 
chylającą się  do  upadku  ojczyznę  swoje.  Pelopidas 
przewyższa  w  tem  Marcella,  iż  będąc  nieraz  zwycięzcą, 
nigdy  nie  był  zwyciężonym. 

'Opanował  Syrakuzę  Marcellus ,  nie  mógł  dostać 
Sparly  Pelopidas  :  ale  w  tej  nawet  okoliczności  wiele 
dokazał,  gdy  pierwszy  z  nieprzyjaciół  do  niej  się  tak 
zbliżył ,  i  śmiał  przebyć  rzekę  Eurotas ,  która  ją  oble- 
wała. W  lem  jednak  dziele  wspólniclwo  miał  z  Epami- 
nondą ;  Marcellowi  zaś  samemu  należy  iława  zdobytej 
Syrakuzy,  znękania  Gallów,  i  0|łarcia  się  Annibalowi. 

Zuchwałość  obudwu  pozbawiła  życia ,  i  jak  w  lem 
wielce  sobie  podobni ,  tak  równie  usprawiedliwionemi 
być  nie  mogą.  Mo^e  się  niekiedy  wdać  wódz  w  nie- 
bezpieczeństwo życia,  ale  jak  mówi  Eurypides  :•  Przy- 
t  zwoita  rzecz,  żeby  wódz  odniósł  z!Vrycięztwo,  i  siebie 
t  ocalił ;  lecz  gdy  umrzeć  trzeba  ,  słodko  umierać  na 
■  łonie  cnoly.  • 

Pogrzebu  Pelopidę  z  wielką  wspaniałością  współoby- 
watele i  wdzięczni  dobrodziejstw  jegu  Tessalczycy , 
Marcella  z  uszanowaniem  Annibal.  Pierwszy  jeżeli  przy- 
zwoity sławie  swojej  miał  obchód ,  czulszy  i  godzien 
zazdrości  był  Marcella.   Nieprzyjaciel  albowiem  który 


.1^ 


700 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


wielbi  szkodliwą  tobi^  cnotę,  większy  jej  hoid  oddaje  , 
uiżli  len  który  czci  przyjaciela  i  dobroczyńcę  swojego. 

ARYSTYD. 

Ojciec  Arystyda  zwai  się  Lizy  mach;  o  rodzicach  tego 
zacoego  męża  twierdzą  niektórzy  ,  ii  byli  ubodzy  ; 
wcdiug  innych,  zostawili  znaczny  majątek,  co  zdaje 
się  stwierdzać  Demetryusz  z  Ftlery,  gdy  mówi ,  iż  nie- 
daleko tego  miasta  była  wiosć,  którą  po  rodzicach 
spadfą  na  siebie  posiadaf  Arystyd  ,  i  tam  byf  pogrze- 
błony. 

Z  miodu  sposobii  się  do  spraw  publicznych  ,  tak  jak 
przystało  na  obywatela  swobodnego ;  usiłowania  jego 
wszystkie  miały  jedynie  za  cel  cnotę  i  dobro  krajowe. 
Roztropnym  był  i  ostrożnym  w  przestawaniu  z  drugi- 
mi,  pocblebstwy  się  nie  upadlał ;  ale  też  zbytnią  otwar- 
tością nie  drażnił ;  przekonał  się  albowiem  o  tern ,  iż 
jak  zbyteczność  szkodliwą  jest ,  tak  miara  w  każdej 
rzeczy  zachowana  ,  zawsze  na  dobre  wychodzi. 

Wraz  prawie  z  Temistoklem  zaczęli  służyć  ojczyźnie , 
zawsze  jednak  trwały  między  nimi  sprzeczki ,  i  jakowas 
ciągła  wzajemna  odraza,  czego  różność  cha  rak  terów  była 
przyczyną.  Jako  albowiem  Temistokles  był  śmiały, 
obrotny  i  porywczy  ;  tak  Arystyd  powolny,  uważny  i 
stały.  Nierychło  się  namyślał,  ale  trwał  w  tem,  co  przed* 
sięwziąi.  Gdy  więc  niestateczność  Temi  stok  la  objawiała 
się  w  odmiennych  coras  zdaniach ,  rozmyśliłoś^  Arysty- 
da  tłumiła  je,  nie  tylko  dla  tego,  iż  częstokroć  były 
zdrożne ,  lecz  i  s  tej  przyczyny,  iż  obawiał  się  aby  bu- 
rzliwy przeciwnik  nie  zyskał  zaufania  ,  i  nie  użył  go  ku 
dogodzeniu  dumie  własnej  ze  szkodą  ojczyzny. 

Jako  się  wyżej  rzekło ,  stałości  był  nieporuszonej  , 
stąd  pochodziło,  iż  go  szczęście  nie  wznosiło  ,  upadek 
nie  podlił  :  wielbiony  czy  wzgardzony ,  postaci  nie 
odmieniał  :  na  zysk  ,  lub  stratę  nieczuły,  za  nic  miał 
szczególne  względy,  byle  tylko  kraj  z  wiernych  jego 
usług  mógł  mieć  taki  użytek  ,  jakiego  on  pragnął. 

Tak  myśląc  i  działając  zjednał  sobie  powszechny  sza- 
cunek ,  tak  wielce  wzniosły ,  iż  gdy  raz  grana  była  tra- 
gedya  Eschila ,  i  do  tych  słów  przysato  :  c  Nie  chce  się 

•  okazywać  etłowiekiem  prawym  ,  ale  nim  być  ;  zbiera 

■  plon  umysłu  swojego  w  czynach  ,  pełnych  powagi  i 

•  roztropności;  ■  wszystkich  się  oczy  ku  niemu  zwró- 
ciły. Jakoż  tyle  miał  w  sobie  cnotliwego  uczucia  ,  iż 
prsewyższało  wszystkie  inne  względy,  c/y  li  to  zbytnie- 
go przywiązania  ku  swoim ,  czyli  zemsty  nad  nieprzy- 
jaciółmi. Stąd  gdy  rai  u  sądu  ,  będąc  zapozwanym  , 
usprawiedliwienie  swoje  czynił ,  a  sędziowie  przeświad- 
czeni o  kiiewinności  jego  ,  chcieli  zaraz  obżałującego 
potępić,  nie  ścierpiał  tego  względu  dla  siebie  ,  prosząc 
usilnie  ,  aby  przeciwna  strona  wysłuchaną  była  ,  niżli 
wyrok  nastąpi.  Drugi  raz  gdy  sam  na  sądach  zasiadł , 
a  oskarżony  i  w  tem  winił  oskarżyciela ,  iż  był  Arysty- 
da  nieprzyjacielem,  rzekł  :    ■  Mów  ty  co  masz  przeciw 

■  niemu  ,  ja  tu  twoje  ,  nie  moje  sprawę  sądzę.  • 

Gdy  mu  był  oddany  dozór  skarbu  ,  pakazał  jawnie , 
jak  go  krzywdzili  poprzednicy  w  urzędzie,  między  któ- 
rymi znajdował  się  i  Temislokles.  Urażony  ten  wzaje- 
mnie przeciw,  niemu  powstał ,  ale  nie  zdołał  dowieść 
zarzutu  ,  i  owszem  tym  krokiem  obraził  lud  ,  k^óry  był 
przekonany  o  nieskazitelności  Arystyda  :  on  zaś  niby 
to  chcąc  poprawić  błąd,  którym  się  naraził,  zaczął  po- 
błażać naoiiettnakom  ,  i  tak  ich  ku  sobie  ująf ,  ii  na  rok 


przyszły  chcieli  go  jeszcze  trzymać  na  urzędaie:  i  gdy 
się  lud  ku  temu  ich  żądaniu  skłaniał,  powstał  naówcsaa 
z  miejsca  swego  ,  i  tak  mówił  :   ■    Gdym  aawiadowal 

■  skarbem  poczciwie  i  wiernie,  jak  si^  prawemu  oaleśj, 

•  mieliście  mnie  za  niebacznego  i  zdrajcę ;   gdyn  go 

■  podał  złodziejom  na  rabunek ,  przedłużacie  urzędo- 
c  wanie  i  wielbicie  mnie,  jak  najlepszego  z  uby^ratelów. 

■  Wstydźcie  się  Ateńczykowie,  a  ja  się  za  waa  watydaę, 

•  gdyż  mnie  teraz  bardziej  martwią  wasze   względy  i 

■  uwielbienia  ,    niż    przedtem    wasza   niewdcięcuioś<S. 

■  Uznaję  teraz  i  widzę  ,  jak  łatwiej  u  was  podobać  się 

■  nieprawym,  niż  służyć  ojczyźnie.  > 

Otworzyła  się  wojna  z  Persami :  Datys  wóda  na  caele 
floty  podstąpił  pod  brzegi  Maratonu  ,  i  wyaadaiwazy 
na  ląd  liczne  wojsko ,  zburzył  okolice  ,  tę  dając  imie- 
niem króla  swego  przyczynę  wnijścia  w  kraj  :  ii  Ateń- 
czykowie  wprzód  spalili  miasto  Sardy  w  daierżeniu 
Persów  zostające.  Gdy  się  o  takowym  posiłku  do- 
wiedziano w  Atenach,  aebrane  było  wojsko,  i  prze- 
łożono nad  niem  dziesięciu  wodzpw  ,  na  których  cn>le 
był  Młlcyad ,  a  po  nim  zaraz  następował  Arystyd.  Na 
radzie  wojennej  Miłcyad  tego  był  zdania,  aby  nieod włó- 
cznie stoczyć  bitwę  z  nieprzyjacielem  ,  na  co  przystał 
Arystyd.  Że  zaś  kolejno  każdy  z  wodzów  miał  obejmo* 
wać  najwyższą  władzę  nad  wojskiem,  gdy  dzień  Ary- 
styda przyszedł ,  w  ręce  Milcyada  ,  ile  bieglejsiego  od 
siebie  (jak  sam  wyznawał)  rząd  złożył,  dając  imaym 
przykład  ,  jako  nie  jest  rzeczą  uniżającą  i  podłą ,  ałe 
owszem  chwalebną  i  użyteczną  ,  spuścić  się  na  znajom- 
szego  ,  i  dobrowolnie  poddać  pod  jego  władza.  Ucauli 
tę  prawdę ,  i  nie  wstydzili  się  w  dobrem  dziele  naślado- 
wać Arystyda  wspólnicy  jego  ,  a  odtąd  sam  tylko  Mił- 
cyad władaę  najwyższą  trzymał. 

W  cn««  bitwy  równie  Arystyd,  jak  i  TemistokI  na 
czele  każdy  pokolenia  swojego  stawili  się  mężnie,  i  wy- 
saedł  na  dobre  wtenczas  ów  spory  który  trwał  między 
nimi,  gdy  każdy  z  nich  chciał  przewyższyć  usługą  prze- 
ciwnika, a  z  tak  chwalebnych  usiłowań  ojczyzna  korzyść 
oduiosła. 

Po  otrzymanem  zwycięztwie  ,  schronili  się  Persowie 
do  swoich  okrętów;  bojąc  sie  Milcyad,  iżby  nie  płynęli 
ku  Atenom  niedośćopatrzonym,tamsię  udał,  zoatawiw- 
szy  z  częścią  wojska  w  Maratonie  Arystyda,  aby  strzegł 
zdobyczy  i  jeńców  ;  zachował  się  w  tem  z  zwykłą  wier- 
nością, I  cokolwiek  zyskano,  wszystko  to  bez  najmniej- 
szego iMzczerbku  do  skarbu  weszło. 

W  ustępującym  roku  obrany  był  Archontem;  że  zaś 
by-ł  pierwszym,  rok  się  jego  nazwiskiem  według  zwycza- 
ju oznaczał.  Na  tym  stopniu  lak  »ię  sprawował,  iż  sła- 
wie raz  nabytej  uszczerbku  nic  przyniósł,  i  owszem  tym 
dokładniej  wydawała  się  cnota  jego  w  owem  wzniesieniu, 
a  nadewszystko  ścisłe  a  bezwzględne  zadośćczynienie 
temu  wszystkiemu,  co  prawo  przepisywało,  ^ie  ubiega- 
jąc się  o  to  bynajmniej  ,  zyskał  czułą  nagrodę,  przydo- 
mek sprawiedliwego  ;  nieinaczej  go  potem  mianowano, 
i  dol§d  zachowała  mu  potomność  takowy  zaszczyt.  Nie 
starali  się  o  takowe  przydomki  samowładcy,  i  woleli 
kłaść  inne ,  na  przepych  zowiąc  się  wielkimi,  zwycięz- 
cami, zdobyciclami  miast ,  piorunującymi ,  nakoaiec 
bogami.  Dumne  te  nazwiska  uie  znaczą  tego,  co  praw- 
dziwą chlubę  niesie.  Bóg,  którego  śmieli  brać  znamię , 
nie  czem  innem  nad  swoje  stworzenia  się  wznosi,  jak 
tem,  iż  będąc  najwyższą  istoością,  w  pełności  cnotę  po- 
siada; i  jeżeli  upakarza  i  niży  człowieka  najwyższość  , 
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moc  Btratsy;  doltfo<S  i  tprawiedliwofc,  klórąsię  sewtiąd 
obwiessow,  wzbudza  do  miiotci ,  wdzięcznoaci  i  uwiel- 
bienia. 

Okrzyk  powazecbny,  klóry  Arystyda  sprawiedliwy m 
mianowat,  obrazi!  wielu,  zwiaiscza  Temialokla ,  klóry 
rozsiewał  wieki  pokąlnie,  jakby  to  było  z  pokrzywdze- 
niem innych  cnotliwycb  obywatelów,  i  oieznacznem  zbli- 
żeniem si^  ku  najwyższej  władzy  ;  czem  lak  dalece  obu- 
nył  lud.  iż  przestraszeni  nieswykłoscią,  a  mieniąc  ją 
podejściem, skazali  Arystyda  na  wygnanie  ostracyzmu, 
kióre  nie  było  wprawdzie  karą  przestępstwa,  jak  racaej 
w  poniżeniu,  wprawieniem  w  karb  równości,  zbyt  wznio> 
słego  dziełami,  przymioty  lub  dostatkami  obywatela. 
Trwało  zaś  to  wygnanie  pi  zez  lat  dziesi^. 

Gdy  lud  zgromadził  si^  i  szły  kreski ,  czy  miał  być 
wygnany,  trafiło  się,  iż  jeden  z  obywalelów  nieumiejący 
pisać,  a  nieznający  go  z  osoby,  udał  się  do  niegoż  same- 
go, aby  mu  napisał  imię  Arystyda.  Gdy  go  się  py^t  <lli> 
czego  Arystyda  potępia?  Dla  tego,  odpowiedział,  iż 
choć  go  nie  znam,  obraża  mnie  to,  że  go  wszyscy  spra- 
wiedliwym nazywają.  Napisał  więc  swoje  in*.ie,  jak  ów 
żądał,  a  skazany  na  wygnanie  gdy  z  miasta  wychodził, 
wzniósł  ręce  do  nieba  te  słowa  mówiąc  :  ■  Uchowajcie 
I  bogowie  lud  Ateński  od  tego,  iżby  przymusaony  ko- 
t  nieczną  potrzebą,  powrotu  mojego  żądał.  • 

W  lat  \nj  Xerxes  król  Perski  wkroczył  w  Teataliąyl 
gdy  ku  Beocyi  zmierzał,  i  zbliżał  się  ku  Atenom,  przy- 
wołali uazad  Arystyda  Aleńczykowie,  bojąc  się  tego,  aby 
zapalony  zemstą  z  Persami  się  nie  złączył.  W  czem  zle 
sądzili  o  poczciwości  i  stałym  umyśle  męża  pełnego  cno« 
ty  i  kochającego  ojczyznę  swoje,  chociaż  niewdzięczno- 
ścią płaciła  jego  usługi.  Wrócił  do  Alen,  i  gdy  wodzem 
wyprawy  przeciw  Persom  mianowany  został  Temisto- 
kies,  mimo  dawną ,  która  trwała  między  nimi ,  nieuf- 
ność, i  otwartą  nieprzyjaźu,  złączył  się  z  nim  na  ol^onę 
powszechną,  i  dopomaga!  w  każdej  okoliczności  i  radą  i 
działaniem,  nic  na  to  nie  uważając,  iż  się  przyczyniał  do 
sławy  przeciwnika  i  nieprzyjaciela,  byleby  to  z  dobrom 
ojczyzny  było. 

Przed  sławną  ową  bitwą  u  Salaminy ,  już  chciał  był 
stanowisko  opuścić  £urybiad,  któremu  wiądza  nad  Bolą 
grecką  powierzona  była ,  a  tejże  nooy  Persowie  mieli 
okręty  greckie  naokoło  opasać  wzbraniając  ucieczki. 
Dowiedziawszy  się  Arystyd  o  tem,  przedarł  się  z  wieU 
kiem  niebczpieczcńslwem  zEginy,  gdzie  zostawał,  przez 
flotę  perską,  a  kryjomo  przybywszy  do  greckich  stano- 
wisk, szedł  prosto  do  Temistokla  i  wywoławszy  go  z  na- 
miotu tak  mówił  :  ■  Jeżeli  jesteśmy  prawemi  oby  watę- 

■  lami,  odióą^y  na  stronę  osobistą  nienawiść  i  płoche 

•  swary,  któr«  nasdoląd  waśniły  i  rozłączały,  a  imajmy 

•  się  silnie  tego,  co  tobie  jak  wodzowi,  mnie  jak  pod 

■  twoim  rządem  zostającemu,  przystoi  i  należy.  Jakfły- 

■  szę,  ty  tylko  sam  chcesz  czekać  na  nieprzyjaciela,  gdy 

•  inni  ucieczkę  radzą  :  szczęściem  samiż  nieprzyjaciele 
t  idą  za  tnojem  zdaniem,  gdy  okrążając  nas,  bronią 
c  wyjścia,  a  przeto  przyjdzie  do  bitwy,  na  czem  ,  byle- 

■  śmy  się  mężnie  stawili  ,  całość  pospolita  zawisła.  > 
Słysząc  to  Temistokles  rzekł :  ■  Arystydzie  1  żal  mi  tego, 

•  żeś  mnie  w  wspaniałym  kroku  uprzedził ,  i  będę  się 
<  usilnie  o  to  tylko  starał,  żebym  aię  w  dalszem  działa- 

•  niu  mojem  nie  dał,  tak  jak  teraz,  od  ciebie  przezwy- 

■  ciężyć.  •  Zwierzył  mu  się  za  tem  ,  iż  umyślnie  zdra- 
dzając niby  ziomków,  ustrzegł  Persów,  iż  Grecy  zamy- 
ślają uciekać,  aby  oni  broniąc  przejścia  przymusili  Eu- 


ry biada  do  potyczki,  gdy  przedsięwzięcia  swojego  nie 
będzie  mógł  wykonać. 

Nim  przyszło  do  bitwy,  widząc  Arystyd  naprzeciw 
Salaminy  osadzoną  Persami  małą  wyspę  Psyttakę,  pły- 
nął lam  na  małych  łodzieck^  a  wysadziwszy  lud,  który 
wziął  był  z  sobą,  wpadł  na  Persy,  i  złamał  ich  szyki ; 
wiele  z  nich  wówczas  na  placu  legło  ;  dostał  zaś  gromadę 
znaczną  niewolników,  a  między  innemi  trzech  siostrceń- 
ców  królewskich,  i  tych  odesłał  Temistoklo^iri.  Złączył 
się  potem  z  flotą  grecką,  i  wiele  dopomógł  dzielnością  i 
przemysłem  do  tego  zawołanego  zwycięztwa,  którem 
Grecya  już  blizka  upadku,  ocoloną  została. 

Przemyślał  Temistokles  do  reszty  Persów  pokonać,  i 
zwierzył  się  Arystydowi,  iż  chciał  płynąć  ku  Hellespon- 
towi,  a  rozrzucając  tam  most  z  okrętów,  który  był  Xer- 
xes  ku  przeprawie  wojska  ziemnego  postawił,  zagrodzić 
ucieczce  zwyciężonych;  oparł  aię  takowemu  zamysłowi 
Arystyd.  t  Zachowajmy  owszem ,  rzekł ,  zwyciężonym 

•  sposób  ucieczki,  żeby  im  rozpacz  nie  dodała  dzielno- 

•  ści.  »  Widząc  Temistokles,  iż  tym  sposobem  działać 
mania  przyjdzie,  użył  podobnegoż  sposobu,  jak  i  przed 
bitwą,  i  odawając  zdrtdę ,  ostrzegł  króla ,  iż  jeżeli  sie  z 
powrotfft  do  Azyinio  pośpieszy,  Grecy  mu  tył  wezmą, 
i  most  zburzą  od  niego  postawiony.  Przestraszony 
Xerxes  natychmiast  porzucił  wojsko,  i  na  małym  okrę- 
cę do  paiistw  swoich  z  jak  największym  pośpiechem 
powrócił. 

Zostało  jeszcze  trzykroć  sto  tysięcy  Persów,  którymi 
zawiadował  Mardoniusz  t  ten  pisał  do  Aleńczyków 
imieniem  króla,  iż  zburzone  Ateny  swoim  kosztem  zbu- 
duje i  panami  ich  całej  Greeyi  uctyni,  byleby  z  nim  w 
przymierze  weszli. 

Doszła  ta  wieść  Lacedemońcsyków;  słali  więc  posły 
swe  do  Aten  ofiarując  miasto  zbudować  ,  a  tymczasem 
żony  ich  i  dzieci  podejmować  u  siebie,  reszcie  zaś  pozo- 
stałych dostarczyć  żywności  i  wszelkich  wygód.  Gdy 
przyszło  tak  Persom,  jako  i  Sparlanom  dawać  odpo- 
wiedź, z  porady  Arystyda  takowa  była  :  •  Przebaczają 
t  Persom  Aleńczykowie  ,  iż  się  ważyli  złotem  ich  i 
(  obietnicą  kusić,  bo  ile  barbarzyńcy,  rozumieją,  iż 
I  kruszec  i  możuość  wszystko  przeważa;  za  złe  mają 
«  Sparlanom,  iż  je  stan  tylko  teraźniejszy  Aten  wzru- 
c  sza,  a  nie  wspaniałość  umysłu,  przez  którą  dla  ocalę- 
I  nia  Greków  do  tego  stanu  przyszli.  • 

Wszedł  Mardoniusz  z  wojskim  swojem  w  granice  At- 
tyki,  a  gdy  się  ku  Alenom  zbliżał,  zostali  powlóre  przy- 
muszonemi  mieszkańcy  opuszczać  swoje  siedliska  ,  i 
schronili  się  do  Salamiuy.  Arystyda  zaś  wysłali  do 
Sparty  skarżąc  się  i  obwiniając  ich  opieszałość  ku  wspól- 
nej obronie.  Zdali  się  lekko  ważyć  takowe  poselstwo  1 
i  gdy  się  żalił  na  to  Arystyd,  osobliwie  wówczas,  gdy 
ich  widział  w  igrzyskach  i  biesiadach  z  przyczyny  doro- 
cznej uroczystości  łlyacynta,  rzekli  mu,  iż  chyba  to  żar- 
tem mówi,  jakby  nie  wiedział,  iż  już  posiłek  Spartański 
Ateny  wzmaga;  tejże  albowiem  nocy,  gdy  on  poselstwo 
sprawiał,  wojsko  na  pomoc  Atenom  wysłane  było. 

Zebrały  się  greckie  narody,  i  złączyły  razem  przeciw 
Persom;  Aleńczyków  wiódł  Arystyd.  Zastali  rozłożo- 
nych Persów  pod  Plateą  ,  Um  gdy  prawe  skrzydło  na 
Spartany  w  szyku  do  bitwy  przyjść  miało,  a  Tegeaci 
wynosząc  zasługi  przodków  swoich ,  nie  chcieli  na  lewe 
przypuścić  Aleńczyków;  Arystyd  powstawszy  z  miejsca, 
w  którem  siedział  na  radzie,   lak  mówił;  ■  Nie  czas 

•  G  recy  wadzić  się  o  pierwszeństwo,  gdzie  idzie  o  całość; 
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t  gdcickolwiekftlaniemy,  spełnimy  to, co  prawym  a  m<- 
«  xnym  czynić  należy.  To  miejsce  gdzie  my  będaiem,  z 
t  uas  sianie  sie  snamieoitem,  gdy  utrzymamy  oa  niem 

■  sławę,  którą  nam  podali  ojcowie  nasi.  Nie  na  sprze- 
«  czkif  lecz  na  bój ;  nie  cblubić  się  z  przodków,  lecz  icb 

■  naśladować  my  tu  przyszli.  Idiimy  na  bitwę,  a  ta  pu- 

■  każe,  kto  czego  godzien,  >  * 

Już  przychodziło  ku  spotkaniu,  gdy  się  dowiedział 
Arystyd  o  tpitku  swoicb  ,  którzy  urażeni  o  pierwszeń- 
stwo zamyślali  przejść  na  stronę  Persów.  Im  rzecz  byia 
niebczpiecznitfjsza ,  tym  dzielniejsze  zaraz  lekarstwo 
znalazł :  ośmin  albowiem  hersztów  nicodwłóczoie  osa- 
dzH  w  więzieniu ,  reszcie  od  nich  uwiedzionej  przełożyw- 
szy szkaradność  występku  zwlekł  karę, mówiąc:  c  Oka- 
c  żęcie  w  spotkaniu,  jak  się  obejść  z  wami  będzie  oale- 

■  żało.  ł 

Wpadli  naprzód  Persowie  na  Megary jeżyków,  ci 
przytłumieni  mnogością  nieprzyjaciół,  słali  do  Pauza- 
niasza  króla  Sparly,  przy  którym  rząd  najwyższy  zosta- 
tiaił,  żądając  wsparcia;  a  gdy  się  tego  zbraniał ,  wodzo- 
wie zaś  innych  wojsk  równie  wapomagać  nie  chcieli , 
Arystyd  posłał  swoich  ,  dawszy  fan  za  wodza  Olympio- 
dora;  ten  wstrzymał  na  sobie  impatnieprzyjacldt,  a  gdy 
walka  upon-zywie  trwała,  i  w  tej  przywódca  Persów  Ma- 
sistłus  poległ,  rozpierzchły  się  półki,  które  prowadził,  a 
wtem  noc  zaszła,  i  wojska  wróciły  się  do  swoicb  obozó«r{ 

Tylko  co  się  ku  świtaniu  zabierało,  dano  znać  naza- 
jutrz Arystydowł  ,  iż  człowiek  jskowyś  nieznajomy 
przybliżywszy  się  ku  podsłuchom,  rzekł  im,  aby  przy- 
woiili  wodza  Ateńczyków,  z  którym  chciał  się  rozmówić. 
Szedł  natychmiast  Arystyd,  a  ów  nieznajomy  tak  mówił : 

•  Jestem  Alesander,  król  Macedonji;  dla  waszej  przy- 

•  sługi  podaję  «ię  w  niebezpieczeństwo,  gdy  przychodzę, 

■  abym  wam  obwieścił,  iż  Mardoniusz  chce  dniajutrzej- 

■  szcgo  bitwę  z  wami  stoczyć,  chociaż  odwodzą  od  ta- 

•  kowego  przedsięwzięcia  wieszczbiarze  grożąc  mu  nie- 

■  szczęściem  :  przynagla  zaś  do  tego  konieczna  potrze- 

■  ba  dla  niedostatku  żywnośn.  Ostrzegam  więc  was  zaw- 

•  czasu,  abyście  się  przygotowali  do  odporu.  *  Prosił 
zatem  Alezander,  aby  przed  nikim  tego  nie  głosił,  co 
od  oiego  słyszał ;  ale  gdy  przeczył  mu  to  Arystyd,  iż 
przed  wodzem  najwyższym  zauić  takiego  obwieszczenia 
nie  podobna  było.  pozwolił,  aby  Pauzaniasz  o  jego 
przyjściu  i  przestrodze  był  uwiadomionym. 

Pożegnawszy  króla,  i  podziękowawszy  za  lak  wielki 
dowód  przywiązania  ku  Grekom  ,  szedł  do  namiotu 
Pauzaniasza^  i  opowiedziawszy  rzecz,  zgodzili  się  na  to, 
iż  zwołano  radę,  i  nakazano  równo  ze  dniem  być  wojska 
w  gotowości.  Przeszedł  ten  bez  żadnej  od  Persów  za- 
czepki; nazajutrz  dopiero  wszczęła  się  owa  pamiętna 
walka,  w  której  zginął  Mardoniusz,  a  Grecy  w  dość 
malej  kwocie  nad  niezmiernem  mnóztwem  barbarzyń- 
ców zwycięztwo  odnieśli.  Twierdzą  niektórzy,  ii  tylko 
czterdzieści  tysięcy  Persów  z  placu  uszło  mając  przy- 
wódcą Ariabazai  Greków  zaś  zabitych  liczono  tylko 
tysiąc  czterysta,  z  tych  Ateńczyków  pięćdziesiąt  dwóch, 
Spurtanów  dziewięćdziesiąt  czterech. 

Wystawiony  był  na  pobojowisku  ogromny  kolos  z  łu- 
pów nieprzyjacielskich  ku  wiecznej  pamiątce  z  takowym 
napisem:  •  Ten  ołlarz  poświęcają  Jowiszowi  Grecy, 

■  zwycięzcy  Persów,  obrońcy  wolności.  • 

Gdy  przyszło  po  odprawionych  zwyczajnych  w  tako- 
wych okolicznościach  obrządkach  wyznaczać  nagrody 
ni^wa,  a  nie  chcieli  4aó  aię  upraedtić  w  lej  mierze  od 


Spartanów  Aleńczykowie,  wszrzcło  się  zamieszanie  w 
wojsku,  i  byłoby  złe  skutki  przyniosło,  gdyby  łagodne^ 
mi  sluwy  niebyi  ubłagał  Arystyd,  i  wodzów  rozróżnio- 
nych i  zapalczywość  żołnierzy,  skłaniając  ich  do  tego, 
iżby  się  zdali  na  sąd  innych  narodów  greckich,  razem 
zgromadzonych,  i  równie  się  przyczyniająeyrh  do  tak 
wielkiego  dzieła.  Żeby  więc  obie  strony  nie  miaij  aię  za 
pokrzywdzone,  stanęło  na  tern,  iż  pierwszą  ua^rodę 
dostali  Plateauie,  ponieważ  na  ich  ziemi  otrzymane  było 
zwycięzlwo.  Przestali  na  lakowem  urządzeniu  Pauza- 
niasz imieniem  Spartanów,  Arystyd  swoich  wapódziom- 
Lów{  caia  zaś  społeczność  wyznaczyła  w  nagrodzie, 
którą  dostawali  Plateauie,  wyłączonych  ze  zdobyczy 
ośmdziesiąt  lalentów,  a  te  miały  być  obrócone  na  wysta- 
wienie kościoła  Minerwie,  w  którym  malowaniem  i  rze- 
źbą wyobrażone  być  miały  waleczne  dzielą  w  dniu  owym 
Greków  sprzymierzonych  ku  wspólnej  obronie. 

Ustanowiono  także  roczny  obchód  na  pamiątkę  wy- 
bawienia Grecy  i;  len  się  w  Platei  odprawiad  miał,  i 
odprawiał  następnie  w  takowy  sposób.  Szesnaatei^  gru- 
dnia przy  odgłosie  wojennego  hasła  zaczynał  się  obchód: 
naprzód  szły  wozy  z  wieńcami,  jakie  się  po  bitwie  da- 
wać zwykły,  i  wite  były  z  laurów  i  mirtu  :  następowały 
bydlęta  ku  oflerze;  młodzieńcy  zatem  nieśli  czasze  z  wi- 
nem i  mlekiem,  drugie  z  oliwą  i  woniejącemi  maściami, 
•:4e  fłużyć  miały  obchodom  zmarłych.  Szedł  polem 
pierwszy  miasta  urzędnik,  i  gdy  się  zbliżał  ku  grobow- 
com walecznych  rycerzów,  którzy  pod  Plateą  życie  za 
ojczyznę  położyli,  kropił  je  i  obmywał  wyczerpnioną  z 
blizkiej  krynicy  wodą,  nacierał  oliwą  i  maściazni,  a  wzią- 
wszy w  rękę  czaszę  pełną  wina,  mówił  głosem  wynio- 
słym :    c  Wara  ją  ofiaruję,  którzyście  za  wolność  le- 

•  g'i.  • 

Jeszcze  i  na  to  zaszła  zgoda  powszechna,  a  to  za  po- 
wodem i  namową  Aryslyda,  iżby  utrzymywali  Grecy 
każdego  czasu  na  wspólną  obronę  przeciw  Persom  dzie- 
sięć tysięcy  pieszego  żołnierza,  tysiąc  jzzdy,  i  flotę  na 
każde  zawołanie  do  wyjścia  gotową. 

Miasto  Platea  uwoluione  zoilaio  od  wszelkich  cięża- 
rów, i  ten  tylko  społeczność  Greków  na  mieszkańców 
obowiązek  włożyła,  iżby  błagali  bogi  obrządkami  uro- 
czystemi  i  całopaleniem,  dziękując  zi  dobrodziejstwo 
odebrane,  a  polecając  na  dalszy  czas  ich  straży  i  wspar- 
ciu wszystkie  Grecyi  narody. 

Za  powrólcm  do  ojczyzny  widząc  Arystyd,  ii  pospól- 
stwo zadroszczące  dotąd  roożniejszym  przywłaszczonej 
od  nich  władzy,  samo  wszystkicm  rządzić  chciało,  a  o- 
bawiając  się  siąd  nierządu,  pazywiodł  współziomków  do 
słusznej  miary,  i  stanął  wyrok  wszystkim  ogólnie  po- 
zwalający garnąć  się  do  usług  publicznych.  Tym  S|>oso- 
bem  i  znakomilsi  krzywdy  nie  ponieśli,  i  lud  prawo  so- 
bie należące  odzyskał. 

Wkrótce  polem  oświadczył  się  Temislokles  przed 
zgromadzonym  ludem,  iż  znalazł  sposób  do  wzniesienia 
Ateńczyków  nad  wszystkie  Grecyi  narody,  ale  iż  len  nie 
mógł  być  inaczej  tylko  tajemnie  użyły,  zwierzyć  się  go 
nawet  publicznie  nie  mógł.  Zdał  się  więc  na  Arystyda  -. 
objawił  mu  tedy  Temisilokles,  iż  miał  sposobność  spalić 
okręty  wszysll. ich  Greków,  razem  teraz  zgromadzone -. 
co  gdyby  się  stało,  Aleny  całąby  potęgę  morską  posiadły, 
a  zatem  zyskały  pierwszeństwo.  Przyszedłszy  do  zgro- 
madzenia Arystyd,  powiedział,  iż  zamysł  Temisiokla 
był  Alenom  przydatny,  ale  niesprawiedliwy.  Słysząc  lo 
lud,  nie  chciał  do  skutku  przywodzić,  co  byto  niepra- 
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we  :  i  okaiai  takowym  czynem,  jak  czcił  cnol^,  i  coolli- 
wego  w»p4^1obywalela  ,  gdy  mu  tak  saufai. 

Wyffany  na  wojnę  przeciw  Persom  wrai  z  Cymonem, 
gdy  wojaka  Aleńskie  złączyły  się  z  innemi  Grecyi  wy- 
prawami, widział  iż  Pauzaniniz  lekce  waiyi  aprzymie- 
rzeńców,  i  ze  wzgardą  obchodził  si^  z  nioii,  przez  co 
obrażał  wszystkich,  i  podawał  w  nienawiść  Spartę.  Roz- 
tropnie wi^  korzystając  z  okoliczności,  tak  aię  wraz  z 
(Amonem  przystępnemi,  ludzLiemi  i  uniżonemi  wzglę- 
dem wszystkich  okazywali,  iż  ująwszy  serca,  zyskali 
pierwszeństwo,  zbyt  dumnie  dotąd  od  S|>arlanów  posia- 
dane.  Jakoż  ci  postrzegtszy  btąd  wodzów  swoich,  odjęli 
itii  wiadzę,  i  przywołali  do  siebie,  a  tym  sposobem  prze- 
nosząc powszechne  dobro  nad  względy  szczególne,  dali 
dowód  zadziedziczałych  i  jeszcze  trwających  w  ich  sercu 
i  pamięci  ustaw  Likurga. 

Przeniesiona  więc  została  najwyższa  władza  nad  woj- 
skiem do  Ateńczyków,  a  mając  ją  sobie  powierzoną  Ary 
styd  ,  zachował  się  ściśle  w ,  granicach  skromności  i 
bczwKględności  swojej.  Na  powszechne  przeciw  barba* 
rzyńeom  wyprawy  zhinrali  podatki,  a  raczej  składkę  z 
catej  Grecyi  Lacedemończycy  :  zdano  na  Arystyda  tę 
czynność ,  i  nie  zawiódł  powziętej  w  sobie  ufności ;  tak 
bowiem  umiał  podzielić  ów  ciężar,  iż  nikt  się  nim  obcią- 
żonym nie  uczuł ,  a  przeto  żadna  przeciw  urządzeniom 
jego  skarga  nie  zaszła.  Gdy  zebrano  składkę .  znalazło 
się  czterysta  sześćiłziesiąt  talentów  ;  za  Peryklesa  do 
sześciuset,  nakoniec  do  tysiąc  trzysta  talentów  przyszła. 

Gdy  przymierze  ku  ws|M>lnej  przeciw  barbarzyńcom 
obronie  zawarli  między  sobąGrecy,  zaprzysięgli  je  znaj- 
dujący się  z  każdego  narodu  wodzowie  :  Arysiyd  len 
obowiązek  imieniem  współziomków  swoich  wykouai. 

Nigdy  się  lepiej  nie  wydała  cnota  i  ^prawipdliwość 
jego,  jak  w  tej  porze,  gdy  w  ręku  swoich  losy  całej  Gre- 
cyi złożone  widział.  Sposobności  albowiem  takowej  oi« 
użył  ku  wzniesieniu  przyjaciół,  lub  powinowatyćli  ( 
skarbów ,  które  miał  w  ręku ,  ścisły  i  przyzwoity  szafn- 
nek  czyniąc «  bynajmniej  się  nie  zapomóg! ;  Inbo  albo- 
wiem w  sławie  i  wzięlości  przechodził  innych  ,  w  ubóz- 
twie  równał  się  z  ostatnimi ,  tak  dalece ,  iż  mu  często- 
kroć ku  wyżywieniu  i  okrycia  sposobów  brakło.  Razn 
jednego  gdy  był  zapozwany  bral  jego  stryjeczny  Kallias, 
wielce  bogaty  ,  a  strona  przeciwna  i  to  mu  zarzucała  ,  iż 
w  nędzy  zostającego  Arystyda  nie  wspomagał;  odwołał 
się  do  samego  Arystyda  Kallias,  i  przystawił  go  do  sądu, 
aby  zeznał,  iż  wielokrotnie  ofiarowanego  wspomożenia  i 
usług  przyjąć  nie  chciał;  co  chętnie  uczynił  mówiąc  : 

•  iż  lepiej  mu  było  z  ubóstwem,  niż  Kalliasowi  z  bo- 
c  gactwy  -.  powszechnie  albowiem  ludzie  na  złe  obracają 

•  dostatki,  ale  rzadki  ubóztwo  znieść  umie,  a  przeto  nie 
<  wstydzi  się  być  ubogim.  • 

O  czasie  śmierci  Arystyda  pewności  nie  masz :  to  tylko 
twierdzą,  jakoby  w  takowem  obóztwie  życia  dokonał,  iż 
nie  było  go  za  co  pochować  ,  aż  ze  skarbu  publicznego 
nakład  ku  przyzwoitemu  pogrzebowi  wdzięczna  ojczyzna 
wyznaczyła. 

KATON    STARSZY. 

Marek  Katon  pospolicie  od  urzędu,  który  piastował 
zwany  cenzorem  ,  rodziców  miał  znakomitych  nie  urzę- 
dami i  bogaclwy,  ale  cnotą.  Wysławiał  waleczność  ojca, 
a  o  dziadu  wspominał,  iż  częstokroć  odbierał  nagrody 
uięztwa  •  i  gdy  pięć  koni  w  bitwach  utracił,  ze  skarbu 


publicznego  oddana  mu  była  ich  wartość.  Z  lem  wszy- 
alkiem  ponieważ  żadnego  z  przodków,  w  urzędzie  nie 
miał,  zwano  go  człowiekiem  nowym  ;  na  co  odpowiadał, 
iż  co  do  urzędów,  które  częstokroć  nie  z  zasług  idą,  był 
nowym,  ale  co  do  zasług^i  swoich  i  przodków  uk  dobrym, 
jako  i  drudzy. 

Zycie  wstrzemięźliwe  i  praca  ustawiczna  nadała  mu 
moc  i  czerstwość ,  co  do  oslatuiej  zgrzybiałości  zacho  • 
wał.  Zęby  był  zdatnym  kn  wojnie,  pieszczot  się  wyrzekł; 
żeby  zaś  i  w  radzie  stał  się  ażylecanym ,  ćwiczył  się  w 
nauce  prawa  ,  a  wiedząc  iż  kraaomowstwo  w  swobo- 
dnym kraju  wielce  jest  użyteczne  i  dzielne ,  jął  się  go 
pilnie ;  i  jeżeli  w  waleczności  był  znakomitym  ,  w  wy. 
mowie  czasu  swego  najlepszym  zrównał.  Postać  jego 
sui*oi|ra  i  ponura  ,  oznaczała  nieprzełamaoy  stalek  w 
lem ,  co  dobrem  być  sądził ,  i  ścisłe  trzymanie  się  oby- 
czajów dawnych  ,  cnotą  w  pierwiastkach  wzrosłego 
Rzymu. 

Pierwsza  wyprawa  jego  wojenna  była  przeciw  Anniba. 
łowi;  miał  naówczasiat  szesnaście,  i  nie  ustępując  kro- 
ku, co  mu  się  w  dalszem  życiu  nigdy  nie  zdarzyło, 
odniósł  kilkakrotnie  postrzały  i  ciosy.  Gdy  wojsko  szło 
w  pole,  on  zawsze  sam  uinsł  broń  swoje  i  szedł  pieszo,  a 
sługa  za  nim  żywność :  ta  była  pospolita,  i  gdy  jąaporzą* 
dzano ,  służącemu  żeby  pracy  oszczędził ,  sam  dopoma- 
gał :  wodą  pragnienie  gasił,  w  czasie  zbytniego  upału 
mieszał  ją  z  octem. 

Nie  daleko  domu,  który  miał  na  wsi,  był  ów,  gdzie 
sławny  Irzema  tryumfami  i  niemniej  dobrowolnem  ubó- 
ztwem  Manius  Kuryusz  mieszkał :  tam  on  częslo  cho- 
dził, a  przypatrując  się  szczupłości  gruntów  i  ubóztwu 
mieszkania,  przywodził  sobie  na  pamięć  owego  sławnego 
męża  ,  który  wypędziwszy  Pyrrusa  z  Włoch ,  iryumial- 
nemi  rękami  wiodl  pług,  i  żywił  siebie,  żonę  i  dzieci 
pracowitą  uprawą  ojczystej  roli.  •  Tu  (mówił  sam  do 

•  siebie)  ,  ów  pierwszy  z  Rzymian,  przyszłe  do  siebie  1 

■  darami  Samnitów  posły  odprawując  rzekł:  Nie  po- 

■  trzebuje  złota,  kto  sam  sobie  rzepę  struże ;  wolę  ja 

•  pokonać  tych,  co  złoto  mają,  niż  złoto  mieć.  •  Po- 
wracał więc  do  domu  zasilony  przykładem  ,  i  utwierdzał 
siew  mierze  i  wstrzemięźliwości. 

Był  w  wojsku  naówczas ,  gdy  Fabiuaz  Mazymus  zdo- 
był Tarent  t  dostało  mu  się  mieszkać  w  domu  Nearcba 
filozofa  sekty  Pilagory.  Rozmowy  z  tym  mężem  uczo- 
nym, zmierzające  ku  obyczajności,  wzmocniły  go  w 
przedsięwzięciu  ,  jak  żądze  trzymać  na  wodzy ,  a  imać 
się  cnoty,  która  trwale  człowieka  uszczęśliwia.  Co  się 
nauk  tycze ,  twierdzą  niektórzy  ,  iż  się  z  młodu  do  nich 
niewiele  przykładał ,  i  aż  w  podeszłym  wieku  greckiego 
się  języka  nauczył,  co  znać  w  pismach  jego,  gdy  niekiedy 
Demostenesa  i  Tucydyda  świadectw  używa,  i  zdania 
przytacza. 

W  sąsiedztwie  jego  mieszkał  Waleryusz  Flakkus  , 
mąż  wielkiej  w  Rzymie  powagi ,  biegły  w  prawie ,  oby- 
czajów  cnotliwych  ,  roztropności  znakomitej ,  dla  wiel- 
kiego, które  miał,  doświadczenia.  Ten  dowiedziawazy 
się  o  sposobie  życia  młodego  sąsiada ,  iż  rano  szedł  do 
bliskiego  miasta  i  stawał  u  sądu,  powróciwszy  zaś  zrzu- 
cał odzież  i  pługa  się  imał,  po  pracy  jadł  razem  z  czela- 
dzią; zaprosił  go  do  siebie,  a  obcowaniem  jego  uprzej- 
mem  i  otwarłem  wielce  ujęły  radził ,  aby  się  do  Rzymu 
udał  i  sposobił  ku  sprawom  publicznym.  Usłuchał  rady 
Waleryusza  Katon,  i  wkrótce  wielką  sobie  wziętość  zje- 
dnał;  zyskał  przełożeństwo  nad  półkiem,  dalej  urząd 
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kwestora ,  i  coras  ti^  wsnosząc  dotzedi  najwyisajch 
doslojeńitw,  i  zrównai  »i^  a  tymże  Walery uazem,  który 
mu  pierwszy  poradzii  udać  siq  do  Rzymu. 

Przypatrując  si^,  przy  wejściu  swojem  na  awiat,  pier- 
wszym osobom  Rzeczypospolitej,  wybrat  sobie  za  cel  ku 
naśladowaniu  Fabiusza  Mazyma,  pod  którym  niegdyś 
wojskowo  służył.  Mąż  ten  syt  siawy  był  pray  sterze  rzą- 
dów ;  że  zaś  nieprzyjaznym  Scypionowi  okazywał  si^ « 
Katon  pod  rządem  Scypiona  jako  kwestor ,  w  wyprawie 
Sycylijskiej  b^ąc  ,  miaf  za  złe  t  iż  hojnością  ujmował 
żołnierzy  ;  powstał  wi^  przeciw  takowej  (jak  ją  mienił) 
rozrzutnościf  i  mówił  wr^cz  wodzowi :  iż  takowy  post^ 
pek  jego  czyni  krzywda  Rzeczypospolitej  ;  nadając  albo> 
wiem  sposobność  nie  tylko  ku  wygodzie,  ale  i  zbytkom, 
sprzeciwia  się  dawnej  prostocie  i  wstrzemi^Uwości 
rzymskiego  żołnierza.  Odpowiedział  na  to  Scypion,  iż 
zbyt  oszczędnego  Kwestora  nie  potrzebuje,  wojnę  bez 
skrzętnej  rachuby  odprawia,  a  gdy  przyjdzie  czas,  dać  z 
czynności  rachunek,  nie  co  kosztowały,  wyrazi,  ale  zysk 
zwycięzlwa  doniesie.  Obruszony  wzgardy  pełną  odpo- 
wiedzią Katon  porzucił  obóz,  i  stanąwszy  w  Rzymie 
opowiadai  przed  senatem,  jako  Scypion  niezmierne  sum- 
my rozprasza  na  same  tylko  igrzyska  i  uczty.  Wysłano 
ku  rozeznaniu  należytemu  prawdy  trybunów ;  gdy  sta* 
nęli  w  obozie ,  przełożył  im  Scypion  nieuchronną  po- 
trzebę wydatków  znacznych  ;  nie  przeczył  temu,  iż  nie- 
kiedy uczciwych  rozrywek  zażywał,  ale  te  nie  wychodziły 
z  karbów  wstrzemięźliwości  i  karności,  na  której  się 
moc  wojska  zasadza.  Uznano  go  więc  niewinnym  ,  i  pu- 
ścił się  dalej  do  Afryki  na  pokonanie  Kartagińców. 

■Sława  krasomowstwa  Katona  tak  była  wielka,  iż  go 
pospolicie  zwano  rzymskim  Demostenesem ;  ale  jeżli  w 
wymowie  mógł  mieć  towarzyszów,  w  obyczajności  prze- 
chodził wszystkich.  Jakoż  mogąc  zbytkować;  a  być  nie 
tylko  skromnym ,  ale  kochać  się  w  prostocie  i  pracy, 
rzecz  wielce  rzadka. 

Już  była  poniekąd  w  Rzymianach  ostygła  w  owe  czas} 
ta  surowość  cnotliwa ,  która  ich  strzegąc  od  zbytków  , 
stawiała  za  przykład  narodom.  Niezmiernie  rozszerzone 
granice  państwa,  wielość  poddanych  narodów,  sprowa- 
dzaiy  do  Rzymu  rozmaitość  obyczajów,  a  zatem  nieu- 
chronne tych  tłumów,  które  się  zewsząd  cisnęły,  przy- 
wary. Sprawiedliwie  więc  wielbiono  Katona  nieulegają> 
cego  coraz  bardziej  szerzącej  się  zarazie,  gdy  się  sam 
znajdował  wśród  chciwych ,  dumnych  i  rozwiozłych , 
pracowity  i  skromny,  a  to  nie  tylko  w  pierwiastkach 
młodości,  ale  aż  do  zgrzybiałego  wieku;  jak  ów  zawołany 
szermierz,  który  lubo  wielokrotnie  zwyciężył ,  przecież 
z  placu  nie  schodzi.  Sam  o  sobie  dał  świadectwo  ,  iż  ni- 
gdy takowej  odzieży  nie  przywdział,  któraby  więcej  nad 
sto  drachm  kosztowała;  inszego  wina  nie  pił  nad  to, 
które  miała  czeladź ;  mięsa  tyle  tylko  na  stoi  jego  kła- 
dziouo,  ile  do  miernego  nasycenia  potrzeba  było.  Dalej 
mówi,  jakd  raz  zapisane  sobie  obicia  i  kobierce  Babiloń- 
skie przedał  zaraz ;  domy  jego  nawet  zwierzchnie  bielone 
nie  były;  w  czeladzi  zaś  i  niewolnikach  nie  innego  wybo- 
ru szukał,  nad  ten,  iżby  byli  zdatnymi  do  pracy  rolnej  i 
usług  prostych  domowych. 

Sposób  takowy  życia  zdawał  się  zbyt  ostry,  dziwaczny; 
i  przeto  nie  lak  go  przypisywano  cnocie,  jak  łakomstwu, 
i  zbytniej  dla  tego  powodu  oszczędności :  więcej  jednak 
było  takich,  którzy  utrzymywali,  iż  to  czynił  umyślnie, 
aby  zbyt  pieszczonym  i  rozwiozłym  dawał  przykład 
wstrsemiężliwości  i  umiarkowania.  Cokolwiek  bądź,  mo- 


żna i  w  przykładnych  postępkach  uznać  przywary,  a 
osobliwie  nielodzkość,  o  którą  go  winiono,  gdy  niezda- 
tnych pracą  niewolników  swoich  bezwględnie  przedawał. 
co  i  z  bydlętami,  które  nam  służą,  czynićby  nie  se  wszy- 
stkiem  należało.  Ateńczykowie  nieraz  obdarzali  wolno- 
ścią i  żywili  do  śmierci  zwierzęta  zasłużone  ,  a  to  pnez 
wzgląd  na  ich  pracę ,  wierność  i  przywiązanie.  Cymon 
trzy  klacze,  które  w  igrzyskach  Olimpji  wszyatkie  inne 
wyścigly,  chował  do  śmierci  wolne  i  żywił.  Ojciec  Pery- 
klesa  grób  postawił  psu ,  który  się  za  nim  wpław  pnez 
morską  odnogę  do  Salaminy  puścił  i  zdechł  na  brzegu. 
Nie  należy  się  człowiekowi  tak  nieczule  obchodcl^s  ży- 
jącą istnością,  jak  z  martwem  narzędziem  :  a  choćby  w 
tej  mierze  innego  powodu  nie  było  nad  ten,  ii  ai^  przez 
to  człowiek  do  czułości  sposobi ,  i  z  tego  wzgl^o  rzecz 
godna  zalety. 

W  tem  wszystkiem  co  się  rzekło,  zastanawiając  ai^  narl 
osobą  Katona  ,  gdy  cnoty  jego  a  razem  i  przywary  uwa- 
żamy, przystosować  do  niego  można  ,  co  Platon  mówi  o 
Sokratesie :  c  iż  wydawał  się  na  pozór  niezgrabnym  i  dzi- 
t  kim,  wewnątrz  zaś  był  pełen  cnoty ;  gdy  si^  odezwał , 
t  płynęły  z  ust  jego  słowa,  wzruszające  umysły  i  rozrze- 

•  wuiające  słuchaczów.  ■ 

Zwięzłe  i  pełne  rzeczy  były  powieści  Katona  i  odpo- 
wiedzi, z  tych  się  niektóre  kładą.  Mówiąc  raz  w  zgro- 
madzeniu publicznem  od  tego  rzecz  zacząć  :  c  Trudoo 
c  obywatele,  mówić  do  brzucha,  który  uszu  niema.  • 
Drugi  raz  powstając  na  zbytki  rzekł :  «  Ciężko  takich 
t  ustrzedz  od  zguby,  u  których  droższa  ryba  rzadka , 
I  niż  wół  karmny.  >  W  inszym  czasie  przyrównał  pos- 
pólstwo do  owiec,  co  biegną  na  oślep  nie  za  rozaądkiem, 
lecz  za  przykładem :  ■  Gdyby  chciały  słuchać  pasterza, 
I  który  je  wiedzie,  szłyby  tam,  gdzie  iść  należy,  i  za- 
I  chowałyby  się  w  całości  :  lecz  idą  jedne  za  drugieni, 

•  byle  tylko  miały  jaką  owcę  przed  sobą.  Tak  też  i  wy  ó 
t  Rzymianie,  byleby  się  kto  na  czele  waazem  atawii, 

■  choćby  i  taki,  któregobyście  rady  w  szczególności  nie 

•  słuchali,  idziecie  przecie  za  nim,  i  błądzicie  owczym 

•  sposobem.  >  Trafiło  mu  się  razu  jednego,  iż  mówiąc  o 
rozciągającej  się  na  cały  świat  potędze  rzymskiej,  tak 
rzecz  zakończył:  ■  Z  tem  wszystkiem  lubo  my  rządzimy 
I  ludźmi,  nami  rządzą  niewiasty,  t  Naśladował  w  tym 
wyrazie  Temistokla,  który  powiada! :  ■  Ateńczycy  Gre- 
c  kami  rządzą,  Ateńczykami  ja,  mną  moja  żona,  a  nią 

■  syn  pieszczoch.  >  O  niebacznych  urzędnikach  mawiał 
do  ludu  :  «  Obierając  złych,  zdaje  się,  iż  albo  lekko  wa- 

•  życie  przełożeństwo;  albo  też,  iż  takiego  niemaszmi^ 

•  dzy  wami,  któryby  był  godzien  przełożeństwa.  • 
Trafiła  się  raz  w  obecności  jego  rozmowa  o  zdaniach 

rozmaitych,  co  do  kunsztów  i  nauk.  *  U  nas  rzekł,  w 
t  takim  są  szacunku,  jak  suknie  szkarłatne  :  nie  dla  te- 

•  go  się  podobają,  iż  zdalne,  ale  że  świetne  i  rzadkie.  • 

Wzbudzając  młodzież  do  cnoty,  a  przypominając  za- 
cne przykłady  przodków,  mawiał :  •  Jak  cnotą  stał  aię 
1  Rzym  wielkim,  tak  występkami  upadnie  -.  jak  się  wy, 

■  tak  i  stan  państwa  odmieniać  będzie.  > 

O  tych,  którzy  się  starali  bez  zasług  i  zdolności  urzę- 
dy brać,  powiadał:  •  Iż  podobnymi  są  do  owych,  którzy 

■  że  sami  drogi  nie  wiedzą,  szukają  takich,  którzy  by 
fl  ich  wiedli.  • 

O  jednym  ze  swoich  nieprzyjaciół,  prowadzącym  ży- 
cie ohydne,  rzekł :  <  Matka  jego  nie  za  dobrą  chęć,  ale 
I  za  przeklęstwo  to  bierze,  gdy  jej  kto  życzy,  aby  ją  ten 

•  syn  przeżył.  * 
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Widxąc  utralDłka,  kuSry  Tolwark,  co  miti  nad  mo- 
rcem,  w  królkim  ccatie  tlracit,  ricki  ;  •  MocnieJMy  on, 

•  oii  morze,  co  rwie  brzegi  tego  folwarku.  ■ 
Pospolicie  zwyki  byf  mawiać  :  ■  ^iienawiilzą  mnie  za 

■  lo,  ii  zbyt  się  rano  budz^  i  wstawam  sióżka  nie  dla 
I  moich,  lecz  publicznych  spraw;  woleja  jednak  do- 

•  brze  czyniąc  nio  m\c6  nagrody ,  niżli  zle  czyniąc  za- 

■  służyć  na  karę.  •  Mawiaf  i  to  t  t  Więcej  służą  do  nau- 
r  ki  mądrych  głupi,  niż  mądrzy  dla  głupich :  bo  mą- 

■  drży  wystrzegają  się  tego  czynić,  co  głupi  czynią,  a 

•  głupi  nie  chcą  Ir  go  działać,  co  czynią  mądrzy,  t 
Starał  się  o  przyjaźń  jego  człowiek  w  zbytkach  zanu- 
rzony :  •  Nie  chcę  takiego  przyjaciela,  rzekł  Katon,  co 
<  ma  więcej  uczucia  w  gębie,  niż  w  sercu.  • 

Trybun  jeden  pospólstwa,  o  którym  była  wieść,  iż 
używał  dla  przeciwnych  sobie  trucizny,  chciał  szkodli- 
we prawo  wprowadzić ;  oparł  mu  się  Katon  mówiąc  t 

•  Ja  nie  wiem  co  gorsze;  czy  wypić  lo,  co  przyprawiasz, 

•  czy  przyjąć,  co  nam  wnosisz.  • 
Widząc  zgrzybiałego  rozkosznika  rzekł:  <  Dość  szpe- 

I  Ina  z  siebie  starość,  pocóż  ty  ją  szpecisz  ?  • 

Już  będąc  starym,  powiadał,  iż  trzech  rzeczy  wżyciu 
swojem  najbardziej  żałował-  tego  na  przód :•  iż  raz  żonie 

•  sekretu  powierzył.  Powtóre,  iż  mogąc  ziemią  jechać, 
I  wodą  się  puścił.  Nakoniec  tego,  iż  samochcąc  dzień 

■  jeden  na  próżnowaniu  strawK.  • 
Osiągnął  konsulat  razem  z  owym  Waleryuszem,  któ- 
ry go  b)ł  do  Rzymu  powałał,  a  gdy  mu  się  w  podziale 
prowincyj  dostała  losem  Hiszpania  ,  udał  się  tam  i  za^ 
stał  zbuntowane  przeciw  Rzymianom  niektóre  narody  t 
że  zaś  znaczne  mieli  wojska,  żądał  pomocy  od  Celtybe- 
ryanów,aleci  domagali  siędwóchset  talentów.  Za  wstyd 
to  poczjrtali  namiestnicy  jego  opłacać  pomoc  :  ale  Ka- 
ton wyżs7.y  nad  względy  szczególne,  żądaną  summę  dać 
przyobiecał,  a  tym  co  go  o  krok  takowy  strofowali,  dat 
odpowiedź.  •  Jeżeli  zwyciężymy,  łatwo  będzie  zapłacić; 
«  jeżeli  zginiemy,  nie  zapłacimy.  * 

Wyprawa  była  wcale  pomyślna,  nieprzyjaciół  Katon 
pokunai,  a  ohClą  zdobyczą  uiścił  się  Ccllyberyanom. 
To  co  pozostało,  zbogaciło  wielce  żołnierzy,  jednakże 
po  skończonej  wyprawie  każdemu  po  grzyi» nie sreba  wy- 
liczyć kaKal.  Lepiej,  mówił,  aby  każdy  choć  niewiele  za- 
robił, niż  żeby  niektórzy  tylko  korzystali,  a  drudzy  po- 
wracali bez  zysku.  O  sobie  zaś  twierdził,  iż  przestał  je- 
dynie na  wyżywieniu  swojem  i  swoich.  «  Nie  ganię  nió- 
I  wił  tych,  co  z  pracy  zarobek  biorą,  ale  sam  wolę  się 

■  w  cnotę,  niż  w  pieniądze  wzmagać.  • 
Gdy  się  jeszcze  bawił  w  lliszpanji,  Scypion,  chcąc  z 

pracy  jego  korzystać,  wziął  po  nim  następstwo :  ale  gdy 
przybył,  zastał  tak  wszystko  dokonane,  iż  z  wielkicm 
umartwieniem  swojem  mnsiał  czas  urzędowania  trawić 
bezczynnie,  Katon  zaś  wróciwszy  do  Rzymu  tryumf  zy- 
skał. 

Zdawało  się,  iż  na  wzór  innych,  mając  dostojeństwo 
i  sławę,  odpocznie  :  ale  nie  szedł  za  cudzym  przykła- 
dem, i  owszem  jakoby  dawne  zasługi  poprzednikami 
tylko  i  obwieścicielami  były  nowych;  im  więcej  podjął 
pracy,  tym  się  bardziej  ochoczym  do  następnych  po- 
kazał. 

Wyprawiał  się  do  Tracyi  konsul  Semprooiusz,  Katon 
chętnie  się  podjął,  być  jego  namiestnikiem ;  gdy  saś 
szedł  przeciw  Antyochowi  konsul  Manius  Acyliuss,  on 
w  jego  wojsko  prowadził  pólk  od  tysiąca  ludzi.  Pomyś- 
lność wielce  była  wzniosła  Antyocha ,  wiele  albowiem 
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narodów  w  Azyi  pokonał;  rozumiejąc  więc,  iż  «iłom 
swoim  odporu  nie  znajdzie,  wszedł  do  Grec*yi  i  wielu 
przez  obietnice  i  przekupstwo  znalazł  sobie  przyjaznych. 
Gdy  się  o  tem  dowiedział  Acyliusz,  słał  Flaminiusza, 
który  Greków  w  przyjaźni  ku  Rzymianom  utwierdził. 
Toż  samo  zdziałał  Katon  wysłany  do  Koryntu,  Patrów 
i  Egyum  :  ■  gdy  przybył  do  Aten,  mówił  do  ludu  grec- 
kim językiem,  sławiąc  ich  walecgoe  przodki  i  swoje 
szczególną  railość  opowiadając,  iż  tak  zawołane  cnoty  i 
nauk  siedlisko  oglądał. 

Zbliżał  się  ku  Grecyi  Antyochus,  i  opanowawszy 
ciaśniuę  Termopilów,  zmo«nił  ją  twierdzami,  chcąc 
przez  lo  zabronić  przejścia  Rzymianom :  zwątpili  już 
byli,  iżby  go  stamtąd  wyprzeć  mogli  i  Katon  jednak, 
poniąuąc  na  lo,  iż  Persowie  doszli  byli  wierzchołków 
tych  gór,  i  tym  sposobem  pokonali  Spartanów,  dostał 
przewodnika ,  który  go  temiż  samenii  ścieżkami  ,  które- 
mi  szli  Persowie,  wieść  yny  rzekł.  Gdy  jednak  przyszło 
do  wykonania  przedsięwzięcia,  pokazało  się,  iż  prze- 
wodnik mniej  był  miejsc  świadomy,  a  przeto  zbłądził,  i 
w  wielkie  niebezpieczeństwo  wprawił  i  Katona  i  jego 
żołnierzy.  Niestrw ozony  tą  przygodą  kazał  się  półkom 
zatrzymać  w  miejscu,  sam  zaś  z  niejakim  Malliuszem  po- 
szedł na  zwiady.  Pnąc  się  więc  przez  skały  i  przepaści 
doszedł  owej  drogi  ,  i  coraz  wyżej  postępując  do- 
strzeg ,  iż  zmierzała  spuszczając  się  ku  obozowi  nie- 
przyjacielskiemu. Postawił-więc  na  owem  miejscu  sna- 
dne ku  widokowi  zdaleka  znaki :  tąż  samą  drogą,  którą 
był  przyszedł,  wrócił  do  swoich,  i  wiódł  ich  tam,  gdzie 
był  znaki  postawił.  Doszli  do  ścieżki,  ale  lej  siad  nie 
długo  trwał  i  stanęli  nad  przepaścią,  której  ii  przebyć 
było  nie  pobna,  nie  wiedzieli cu  dalej  czynić,  i  w  oslal- 
niej  prawie  zostawali  rozpaczy.  W  tym  byli  stanie,  gdy 
ku  świlaniu  usłyszeli  jakoweś  odgłosy  i  rozmawiania,  i 
poznali,  iż  lo  były  podsłuchy  pierwszych  straż  Aulyo- 
chowych  :  dostali  z  nich  jednego,  ten  przywiedziony  do 
Katona  zeznał,  iż  nie  daleko  stała  pierwsza  część  prze- 
dniej straży  Elolczyków,  było  zaś  ich  sześćset.  Wpadły 
więc  na  nich  rzymskie  półki,  i  usławszy  trupem  pole 
rozproszyły  resztę :  ci  wpadając  w  obóz  Antyocha  uczy- 
nili w  nim  niezmierne  zamieszanie  i  trwogę,  zwłaszcza 
iż  pod  tenże  sam  czas  Acyliusz  z  wyborem  wojska  z  dru- 
giej strony  pod  szańce  obozu  Antyochowego  podstąpił, 
i  szturm  przypuścił.  Przedarł  się  nakoniec  w  sam  obóz, 
a  gdy  z  drugiej  strony  wpadł  ze  swoimi  Katon,  raniony 
w  owym  tumulcie  Aniyoch  uciekł,  wojsko  jego  poszło 
w  rozsypkę,  o  obóz  z  niezmierueuii  bogactwy  dostał 
się  w  zdobycz  zwycięzcom. 

Zwycięzca  Anlyocha  konsul  Acyliusz  wysłał  do  Rzy- 
mu  Katona  z  doniesieniem  o  zwyrięzlwie,  jako  tego, 
który  się  najdzielniej  do  dzieła  tak  znakomitego  przy- 
łożył. Z  niewypowiedzianym  pośpiechem,  bo  w  pięciu 
dniach  tę  podróż  odprawił;  i  dawszy  dokładną  wiado- 
mość o  tem,  co  się  stało,  Rzym  wielką  radością  na- 
pełnił. 

Te  były  najznakomitsze  dzieła  wojenne  Katona  :  a 
gdy  już  dla  wieku  podeszłego  i  innych  zdarzających 
się  okoliczności,  nie  oddalał  się  z  Rzymu,  cały  się  na 
lo  poświęcał,  iżby  mogła  korzystać  ojczyzna  z  jego  u- 
sług  w  szczególniejszych  okolicznościach,  które  się  na- 
darzały. Chcąc  zatem  coraz  bardziej  każącą  się  oby- 
czajność wznieść  i  zasilić,  często  u  sądu  oskarżał  nie- 
prawych urzędników,  powstawał  przeciw  wzmagającej 
się  coraz  przemocy  obywalelów,  urodzeniem,  bogactwy, 
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wu^tością  iiMczniejszycfa  :  i  lo  byio  prsyczyną  niepriy* 
jaini  i  i  sporów  s  Scypionami  bracią,  x  których  iiłtod> 
łzego  ,  którego  Azyalyckiin  zwano  ,  tak  ostro  tcigał, 
iż  gn  Ipdwo  o  utratę  życia  nie  przywiódł. 

Jeżeli  jednak  oskarżał  innych,  i  sam  częstokroć  by- 
waf  oskarżany  ;  rachowano  zas  tych  oskarżeń  na  pięć- 
dziesiąt ;  ostatnie  nań  zaszfo,  gdy  już  niiaf  'at  ośmdzie- 
siat  sześć.  Już  dziewięćdziesiąlletni  a  zle  sprawowanie 
się  na  urzędzie,  Serwiliusza  niejakiego  pozwał. 

W  lal  dziesięć  po  konsulacie  został  cenzorem.  Byi 
to  stopień  najznakomitszy,  i  uwieńczał  pospolicie  za- 
sługi  mężów  dziełmi  w  ojczyźnie  znamieaitych.  Nie  mo- 
gła być  w  lepsze  ręce  por  uczona  sprawa  obyczajności, 
jak  gdy  ją  Katonowi  oddano.  Lud  wybierał  cenzorów, 
jednego  ze  stanu  patrycyuszów,  drugiego  z  pomiędzy 
tiebie.  Ich  obowiązkiem  było  mieć  baczność  na  sposób 
żjTcia  i  obchodzenia  się  każdego  z  obywateli,  a  stąd  po- 
chodziły pochwały  i  nagrody,  bib  kary,  jak  kto  zasłu- 
żył. Mieli  prawo  cenzorowie  z  senatu  winnych  oddalać, 
rycerzom  odbierać  konie,  które  im  stan  dawał  i  żywił. 
Stanowili  wydatek  na  obrządki,  tasowali  majątki,  i  spi- 
sywali liczbę  obywalelów. 

Gdy  się  zaczął  starać  o  lo  dostojeństwo,  sprzeciwili 
mu  się  najpirrwsi  z  senatu  i  patrycyusze.  Jedni ,  iż 
był,  jak  zwali,  człowiekiem  nowym;  drudzy  wiadomi 
surowej  jego  bezwzględności ,  obawiali  się  kary  osła- 
wienia. Ze  wspólnej  więc  nmowy  siedmiu  wśród  nich 
stanęło  żądając  tegoż  urzędu.  Nie  ustraszył  Katona  od- 
pór mocny,  i  zamiast  podłych  zabiegów,  których  prze- 
ciwnicy używali ,  ostrzej  niż  przedtem  powstawał  na 
zbytki  i  bezprawia,  twierdząc,  iż  do  gruntownej  popra- 
wy nie  pochlebców  dogodnych,  lecz  prawych  ojczyzny 
miłośników,  a  przeto  surowych  i  nieustraszonych  mę- 
żów na  tym  stopniu  potrzeba  było.  Kładł  śmiało  w  tej 
liczbie  siebie  i  Waleryusza,  doświadczonego  już  w  kon- 
sulacie wspólnika  ;  i  pokazał  się  lud  rzymski  godnym 
wielkości  swojej  -.  Katon  z  Waleryuszem  zostali  cenzo- 
rami ;  cnota  przemogła. 

Że  do  niego  ile  pierwszego  należało  urządzać  senat, 
na  pierwszem  miejscu  osadził  towarzysza  swego  Wale- 
ryusza Flakka  :  wielu  zaś  z  tego  zgromadzenia  wyma- 
zał, a  między  innymi  Lucyusza,  który  przed  lal  pięcia 
był  konsulem  •.  brat  to  był  Flaminiusza  zwycięzcy  Ma- 
cedonów  ;  dla  tego  zaś  miejsce  utracił,  iż  dla  zabawy 
biesiadników,  skazanemu  na  śmierć  w  ich  przytomności 
głowę  uciąć  rozkazał.  Ustąpić  musiał  z  senatu  niejaki 
ManiliuBz,  iż  w  przytomności  córki  niedorosłej  ważył 
się  dać  żonie  własnej  pocałowanie. 

Żeby  ile  możności,  zbytkom  zabieżeć ,  wielkie  na 
towary  przywoźne  nałożył  podatki ;  tazowano  je  albo- 
wiem dziesięciokrotnie  więcej,  nad  ich  wartość. 

Lubo  w  takowych  czynach  nie  miał  innego  zamysłu 
nad  dobro  kraju,  a  przeto  obywalelów,  wielce  ich  jed- 
nakże naraził  sobie  ;  pełno  było  na  niego  paszkwilów, 
narzekania;  ale  umysł  jego  niewzruszony  a  śmiały,,  im 
więcej  sprzeciwienia  widział  i  doznawał,  tym  silniej  się 
krzepił.  Niedość  przeto  mając  na  tcm,  iż  dawał  wyroki, 
sam  czuwał  nad  ich  wykonaniem  ścisłem  i  prędkiem. 

Rury,  któremi  obywatele  dla  swojej  szczególnej  wy- 
gody wodę  sprowadzali  z  akweduktów  publicznych  , 
wszystkim  odjąć  kazał  i  zepsuć  ;  domy  nad  zamiar  ulic 
wychodzące  zniósł ;  dochody  skarbu  tanio  puszczane 
przez  pobłażenie  strażników,  podniósł  znaczniej  kon- 
trakty nowe  poczynił ;  dawnych  prsejirMwuy  niedo- 


godność, za  niezaszłe  uznał ;  dóm  schadcek  publicuiych 
za  jego  slaraniem  stanął,  i  od  jego  imienia  ziuiinie  po- 
wziął :  BasUica  Partia. 

Nie  do  smaku  szły  z  początku  takowe  poat^ki ;  u- 
znał  nakoniec  ich  dogodność  lud  wyszły  z  uprsedzenia, 
a  chcąc  nagrodzić  wielkie  zasługi  jego,  stawił  mn  posąg 
z  takowym  napisem  -.  ■  Na  cześć  Katona,  który  awi^ 
«  temi  ustawy  urzędowania  swojego  wsparł  Rsym.  • 
(^zuły  był  na  takowe  względy,  żartował  jednak  s  tych, 
którzy  pragnęli  posągów  ;  a  nim  był  dla  nieco  posIS' 
wiony,  gdy  się  dziwowano,  iż  dotąd  nie  był  uczczon 
takowym  sposobem  ,  rzekł  :  c  Wolę  iż  mnie  pytają, 
•  dla  czego  posągu  nie  masz,  niż  żeby  mnie  c«gadnio* 
■  no,  dla  czegoś  go  zyskał?  • 

W  szczególnem  obchodzeniu  wydawały  si^  oaoUiw- 
szym  sposobem  szacowne  przymioty  j^go.  Dobrym  był 
ojcem,  mężem ,  gospodarzem  starownym  i    przemyśl- 
nym, panem  rządnym,  ale  surowym  i  mniej  Indzkioi 
na  czeladź.  Dobrał  sobie  małżonkę  wysokiego  roda,  a 
jak  zeznawał,  uczynił  to  z  tej  przyczyny,  ii  oaohy  zac- 
nego stanu  więcej  zwykły  miewać  wstręta   od   rzeczy 
nieprzyzwoitych   i  podłych.   Powiadał,    iż  kio  się  na 
własną  żonę  targa,  popełnia  świętokradztwo,  gdyż  roz- 
rywa  więty  świętością  upoważnione.  Zaszczyt  dobrego 
poż^fcia  przenosił  nad  sławę.  Co  zaś  mówił  w  tej  mie- 
rze, dopełniał  skutkiem,  gdy  mu  albowiem  iooa  aro- 
dzKa  syna  i  karmiła  go  sama,  rzucał  częstokroć  publi- 
czne sprawy,  żeby  jej  w  hodowaniu  dziecięcia  dopoma- 
gał ;  gdy  zaś  tenże  syn  wyszedł  już  był  z  niemowlęctwa, 
lubo  miał  w  usłudze  swojej  wielce  biegłego  mistrza  Chy- 
lona, nie  spuszczał  się  na  niego,  ale  sam  się  przykładał 
do  ćwiczenia,  nie  tylko  w  naukach,  ale  nawet  w  rze- 
czach   zwierzchnich  ,  jakie  wówczas  bywały ,   zawody 
szermierslwa  i  inne  przyzwoite  młodzieży  zabawy.  Pi- 
sał umyślnie  dla  nauki  syna  historyą,  i  kreślił  ją  wiel- 
kiemi  literami,  aby  łatwiej  czytać  ją  mógł  :  zgoła  starał 
się  wszyslkiemi  sposobami,  iżby  mógł  w  własnym  domu 
lo  znaleźć,  czego  insi  w  publicznych  szkołach  szukać 
musieli.   Trzymał   syna  w   pilnjm   dozorze   i    wielkiej 
wstrzemięźliwości,  i  starał  się  usilnie  o  to,  iżby  w  przy- 
tomności jego  nic  się  takowego  nie  stało  ,  ani  nawet 
wzmiankowane  było  ,   coby  przystojność  obrazić  mo- 
gło. Znałazł  w  nim  wielką  sposobność  do  wszystkiego, 
ale  siły  niewyrównywały  pragnieniu,   zdrowie  miał  o> 
stawicznemi  słabościami  zwątlone,  lada  je  niewczas  nad- 
werężał. Wiódł  jednak  żołd  wojskowy  pod  Pawłem  Emi- 
liuszem  w  wojnie  Macedońskiej,  i  gdy  w  potyczce  miecz 
mu  był  z  rąk  wypadł,  zebrawszy  towarzyszów  rzucił  się 
wśród  nieprzyjaciół,  i  poty  z  placu  nic  szedł,  aż  broń 
odzyskał. 

Wyżej  się  już  namieniło,  iż  był  na  czeladź  surowym, 
szło  więc  dobrze  gospodarstwo  domoi^e  i  polne,  w  któ- 
rem  się  wielce  kochał;  w  rolnictwie  bardzo  był  bie- 
głym, i  zostawił  przepisy  gospodarskie  ,  które  wielce 
były  zdatne  do  utrzymania  i  porządku  domowego,  i 
przyczynienia  dochodów. 

Trzymając  się  prawideł,  które  innym  przepisał,  przy- 
szedł do  znacznych  zbiorów,  ale  dostatków  używał  o- 
szczędnie ,  żył  jednak  ku  końcu  wieku  okazalej  ;  nie 
tak  dla  dogodzenia  wyniosłości ,  jak  dla  utrzymania 
powagi  przyzwoitej  urzędom,  które  piastował. 

Już  był  na  schyłku  wieku,  gdy  przybyli  do  Rzymu 
posłowie  z  Alen ;  między  nimi  był  Kameades  filozof  i 
krasomówca  znamienity.  Na  odgłos  sławy,  którą  był  a 
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twoich  lyskai,  mfodciei  rzymska  ubiegaift  ti^  do  ni«go, 
i  corai  ich  więcej  przybywało,  ażeby  się  rozmowom 
Jego  przysłuchiwać  mogli.  Poslrzeg^t  ten  wzrastający  sa- 
pai  do  Filozofji  a  krasomowslwa  Katon ,  a  obawiając 
się,  aby  chęć  do  nauki  nie  gasiła  ochoty  do  spraw  wo- 
jennych ,  szedł  do  senatu  radząc,  aby  jak  najprędzej 
posły  owe  odprawiono.  Co  gdy  uczyniono,  wielce  stąd 
był  pocieszon,  iż  szkodliwą  zarazę  (jak  mienił  owę  so- 
fittyczną  naukę),  oddalił  z  Rzymu.  Nie  czynił  tego  z« 
wzgardy  ku  nauce,  ani  przez  nienawiść  ku  nauczycie- 
lowi, ale  $ią  obawiał,  aby  porywczość  wieku  młodego, 
zbyleczDoscią  uczenia  się,  nie  była  przyczyną  do  gnu- 
śności narodowi  wojennemu. 

Za  życia  jaszcze,  syna  utracił,  gdy  już  piastował  urząd 
Pretora.  Zniósł  mężnie  cios  wielce  bolesny  ;  nie  przestał 
w  osieroceniu  swojem  zatrudniać  się  s|H^wami  publi- 
csnemi,  i  lubo  zgrzybiałość  mogła  mu  być  usprawiedli- 
wieniem uieczynnosci,  nie  chciał  użyć  tego  przywileju  na 
dogodzenie  sobie,  i  owszem  zdawało  się  w  nim  wzrastać 
z  laty  natężenie  do  służenia  ojczyźnie. 

Ostatnia  wojna  Punicka  skutkiem  była  ostatnich  jego 
usiłowań  :  uk  zaś  jej  pragnął,  iż  ilekroć  razy  choć  w  in- 
nych okolicznościach  dawał  zdanie  w  senacie,  temi  słowy 
zawsze  rzecz  swoje  kończył  t  Dehnda  «it  Carthago^ 
trzeba  żeby  Kartagina  zniesioną  była.  Nie  doczekał 
końca  tak  pożądanej  wyprawy ;  gdy  jednak  dano  rządy 
wojska  młodemu  Scypionowi ,  lubo  familji  jego  nie 
sprzyjał,  przepowiedział  skutek  wyprawy,  i  w  lej  słod- 
kiej dla  siebie  nedziei  życia  dokonał. 

PoaówNAKiE  AarsTYDA  t  Katouim. 

Arystyd  mógł  się  wznieść  łatwiej  w  niezamożnej  do- 
statkami i  ludnością  ojczyźnie,  Katon  sam  stiebie  wzrósł 
w  Rzymie  ogromnym  wśród  zacnych  i  możnych  :  t  Te- 
mistoklesem  walczył  Arystyd,  Katon  miał  przeciw  sobie 
Fabiosze  i  Scy piony. 

Arystyd  był  uczestnikiem  zwycięztw  Milcyada  i  Te- 
mistokla.  Katon  trybun  pokonał  Antyocba,  prokonsul 
hiszpańskie  narody. 

Przemogła  zasługi  Arystyda  nieprzyjaciół  jego  nie- 
nawiść i  zazdrość,  iż  wygnanym  został ;  w  całem  życiu 
prześladowany  Katon  ,  cnotę  nieprzełamaną  stałością 
osłonił  i  pokonać  się  nie  dał. 

Wielbicielem  był  ubóstwa  Arystyd,  i  w  niem  dobro- 
wolnie trwał  do  śmierci.  Katon  nieprzyjacielem  był 
zbytku,  i  choć  przez  oszczędność  tlał  się  bogatym,  za- 
chował w  dobrem  mieniu  wstrzemięźliwość. 

Rządnym  był  Katon  u  siebie,  rządną  chciał  mieć  oj- 
czyznę. Majątek  własny  przemysłem  i  pracą  zwiększjrł) 
krajowy  pilnością  wzniósł  i  od  szkody  uchował.  Lubo 
wzgarda  bogactw  chwalebna ,  nie  można  tego  w  Ary- 
stydzie  uwielbiać,  iż  w  ostatniej  nędzy  żonę  i  dzieci  zo« 
stawił :  ale  w  Katonie  nie  bardzo  chwalebna  nieczułość 
na  czeladź,  gdy  się  jej  pracą  zbogacał,  a  potem  przeda- 
wałniewolniki,  kiedy  mniej  zdalne  do  roboty  widział. 
Umiarkowanie  przydałoby  się  było  Arystydowi  kn 
wsparciu  swoich  ;  nieuaganneby  było  w  Katonie,  choć- 
by mniej  zebrał,  a  czeladzi  i  niewolników  lot  słodził 
nadając  wolność  i  sposób  dożycia. 

W  jednej  ziędze  swojej  mówi  Katon,  iż  chwalić  się 
samemu,  a  choćby  i  ganić,  rzecz  zdrożna  i  godna  śmie- 
chu, a  przecież  tęż  sarnę  zięgę  pochwałami  swojemi  za- 
gęścił. Nie  pisał  tego,  ani  się  pochwałił  Arystyd,  w  ca- 
łem życiu  wstrzemięźliwy  i  skromny. 


W  obudwu  tych  zacnych  mężach  dzielnie  się  wyda- 
wała cnota,  i  nią  zyskali  powszechny  szacunek ;  ze  spo- 
sobu jednak,  którym  ją  objawiali,  ta  zdaje  się  być  mię- 
dzy nimi  różnica  :  iż  Katon  zbytnią  surowością  zdawał 
się  zrażać  od  niej,  Arystyd  łagodny  i  skromny  czynił  ją 
wdzięczną  i  miłą. 

FILOPEMEN. 

Ojciec  Filopemena  Krausis  zasługami  i  dostatkiem 
znamienity  Megalopolu  obywatel ,  zyskał  był  przyjaźń 
cnotliwago  Kassandra  :  ten  z  Mantynei  ojczyzny  twojej 
podejściem  nieprzyjaciół  gdy  musiał  ostąpić,  schronił 
się  w  dóm  Krausa,  i  tam  do  jego  śmierci  przebywał :  a  że 
umierając  syna  mu  poruczył,  przyjął  z  ochotą  na  siebie 
takowy  obowiązek  Kassander,  i  dał  mu  należyte  wycho- 
wanie. Gdy  przebył  wiek  niemowlęcy,  oddał  go  w  dozór 
mistrzom  w  nauce  biegłym  i  obyczajuym,  jeden  z  nich 
zwał  się  Ekdem,  drugi  OiMsoranes  :  ci  prawi  filozofowie, 
nie  tem  się  tylko  zatrudniali,  co  pod  zmysły  podpada, 
lub  dowcip  ostrzy,  ale  dawali  przepisy  użyteczne  społe- 
czeństwu ludzkiemu,  jak  rządzić  i  jak  rządom  podlegać 
należy.  Przyłożyli  się  do  uwolnienia  a  tyranji  ojczyzny, 
i  za  ich  sprawą  Ary  słodem  z  władzy  i  życia  wyzutym 
tostai ;  dopomogli  Aratowi  do  podoboegoż  dzieła  wzglę- 
dem Nikoklesa,  na  prośbę  Cyrenejczykówf  zjechali  tam 
i  uspokoili  zamieszania,  wproawdzili  rząd  dobry  usta- 
nawiając prawa  dogodne  ich  stanowi,  a  przez  to  i  do  wy- 
konania łatwe  i  użyteczne.  Ci  zacni  mężowie  widząc  w 
oddanym  sobie  młodzieńcu  przymioty  niepospolite,  jęli 
się  ku  ich  wydotkoualeniu,  przewidując,  iż  mógi  wyoijść 
na  takowego  męża  ,  który  wsparcie  i  zaszczyt  krajowi 
swojemu  uczyni.  Spełniły  się  ich  nadzieje,  a  Grecya  już 
blizka  upadku,  ten  jakoby  ostatni  płód  ttarości  twojej 
oglądając  cietzyia  tię  nim  a  chlubą. 

Z  potlici  mniej  był  udatnym  i  ttąd  gdy  już  się  był 
wsławił,  a  wiódł  wojsko  przez  Megarę,  gospodyni,  w 
której  domu  miał  obiadować,  skrzętnie  się  starała,  iżby 
wszystko  w  porządku  zastał ;  tymczasem  innych  uprze- 
dził i  wtzedł  do  wyznaczonego  tobie  stanowiska.  Gospo- 
dyni nie  znając  go  prosiła,  iżby  nim  nadejdzie  Filope- 
men,  czerpał  wodę  ze  studni  :  to  gdy  czynił,  nadeszli 
towarzysze,  i  gdy  się  dziwili  widząc  go  w  takowej  pracy, 
rzekł  śmiejąc  się  1  •  Płacę  podatek  niezgrabnej  postaci,  f 
Umysł  miał  wspaniały,  ale  trudno  było  przeprzeć  upór 
jego ;  i  lubo  był  nieużytym  w  tej  mierze  i  odwieść  go 
ciężko  było  od  tego,  co  raz  przedsięwziął,  nie  miał 
jednak  za  złe,  gdy  mu  się  sprzeciwiano.  W  pierwiastkach 
działań  swoich  stawił  tobie  Epaminondęza  cel  ku  naśla- 
dowaniu :  stąd  pos^,  iż  mając  roztropność  za  istotne 
ku  sprawowaniu  wszech  rzeczy  i^rawidło,  nim  co  przed- 
sięwziął pilnie  wprzód  wszystkie  okoliczności  roztrzą- 
sał :  gdy  zaś  przyszło  wykonywać  to,  co  uczynić  raz 
postanowi',  wszystkich  sił  i  starania  używał,  iżby  rzecz 
do  skutku  przyszła.  W  tem  jednak  różnił  się  od  Epa- 
minondy,  iż  będąc  z  przyrodzenia  porywczyro,  nie  zaw- 
sze się  mógł  wstrzymać  w  mniej  bacznjrcb  czasem  zapę- 
dach swoich.  Zdawało  się,  iż  był  urodzonym  do  wojny, 
najbardziej  też  obcował  z  rycerskimi  ludźmi ,  i  w  roz- 
mowach ich  wielce  się  kochał. 

Skoro  wyszedł  z  pod  straży  mistrzów  ,  udał  się  do 
żołdu  wojskowego,  pierwszy  raz  stawając  w  wyprawie 
Megalopolitanów  przeciw  Spartenom  :  nie  zawiódł  po- 
wziętej o  sobie  nadziei,  dając  znamienite  dowody  wale- 
czności twojej. 
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Powróriwszy  ilo  domu,  nip  Irawii  cebsu  na  próinowa- 
niii,  a  apotolłiąc  się  coraz  hardziej  do  powzięlcgn  rz«> 
niiosia,  takich  zabaw  używat;  które  niużą  ku  nabraniu 
moi-y  i  zręrzDosci  żarikiej  ,jakoto  jeżdżenie  na  koniu, 
wyiicigi,  zapasy,  pływania ,  i  szermierslwo;  najbardziej 
zas  myślistwo ,  które  to  wszystko  w  sobie  zawiera  ,  i 
wielce  zdatne  jest  ku  przyzwyczajeniu  i  ciafa  do  pracy, 
i  oka  do  upatrywania  miejsc  dalekich  i  rozmaitych 
poiożeń. 

Szedi  częstokroć  z  robotnikami  swoimi  do  winnic,  i 
dopomagaf  im  w  pracy,  albo  też  ująwszy  się  ptuga  wraz  x 
rolnikami  uprawia!  ziemię.  To  czyniąc  siiy  wzmagai , 
zdrowie  krzepif,  majątek  zwiększai,  a  doglądając  go s po* 
darsiwa  i  ucząc  się  go,  czynił  powinność  prawego  oby- 
watela. Prze!>onany  by{  albowiem  o  tem  ,  iż  kto  sinoje 
ochrania,  cudzego  nie  pragnie. 

Z  ochotą  przysiuchiwat  się  rozmowom  uczonych  lu- 
dzi, zwiasKcza  gdy  zmierzały  ku  obyczajności;  takoweż 
pisma  rad  czytai,  i  ku  pożytkowi  swojemu  obracat;  stąd 
pochodziło,  iż  zięgi  które  wzmagają  ducha  rycerskictgo, 
jakie  są  Homerowe,  w  wielkiem  miai  poważeniu. 

Regufy  wiedzenia  i  szykowania  wojska,  których  wia- 
domość miai  z  dziejów  dawnych,  i  powieści  doświadczo- 
nych wodiiów  ,  przyprowadzał  do  skutku  nie  tylko  w 
potrzebie,  ale  w  czasie  pokoju,  gdy  ćwiczyi  żołnierzy 
twoich  ;  uważał  wówczas  pilnie,  jakie  były  miejsc  po- 
łożenia, jak  w  Przechodach  ustrzedz  się  zasadzek,  lub 
je  csynić ;  jak  korzystać  z  miejsc ,  i  w  nich  się  wzmac- 
niać, omijać  złe  przeprawy,  lub  zmniejszać  w  ich  prze- 
bywaniu niebezpieczeństwo.  Zgolą  to  wszystko  działał, 
cokolwiek  służyć  mogło  do  sztuki  wojowniczej,  do  któ- 
rej czuł  wrodzoną  skłonność. 

Miał  natenczas  lat  trzydzieści ,  gdy  Rieomen  król 
Sparty  ubiegł  Megalopol  ,  i  rozpędziwszy  straże,  opa- 
nował rynek,  i  tam  rozstawił  wojsko  swoje.  Działo  się 
to  w  nocy,  a  przeto  tym  większe  było  zamieszanie,  i  lud 
strwożony  nie  wiedział ,  co  miał  począć.  Wypadł  ua 
odgłos  wszczętego  tumultu  z  domu  swego  Filopemen,  i 
zebrawszy  naprędce  tych,  których  spotykał  ,  oby  wale- 
tów, tak  żwawo  natarł  na  Spartany,  iż  dał  czas  groma- 
dzić się  innym  ku  wspólnej  obronie  ,  z  którymi  złączy- 
wszy się,  widząc  nierów  nie  większą  liczbę  nieprzyjaciół, 
wyszedł  z  miasta.  Ostatni  opuścił  bramy,  dając  innym 
czas  i  sposobność  do  wyjścia,  a  że  się  na  jawne  niebez- 
pieczeństwa narażał,  stracił  konia  w  bitwie,  i  na  drugim 
ranionym,  sam  przecież  bez  sznanku,  ledwo  się  z  rąk 
nieprzyjacłól  wydobył. 

Szedł  więc  do  Micenwraz  z  towarzyszami  swemi ,  i 
gdy  tam  stanęli  ,  wyprawił  do  nich  posły  Kleomen 
oświadczając  się,  iż  opuści  miasto,  byleby  się  wrócili. 
Przestali  na  takowej  obietnicy  towarzysze,  ale  oparł  się 
ich  żądaniu,  sądząc  iż  takowe  wezwanie  było  zdradliwe, 
i  ku  temu  zmierzało,  iżby  dostawszy  miasta,  mógł  mieć 
w  mocy  swojej  mieszkańców ,  a  przez  to  ubezpieczyć 
panowanie  w  Megalopoiu.  Pokazał  skutek,  jak  sprawied- 
liwe było  podejrzenie  nieufającego  Filopemena.  Rieo- 
men nie  mogąc  zwabić  obywatelów,  a  miasta  ustąpił,  ci 
zaś  dowiedziawszy  się  o  tem,  natychmiast  wrócili  siędo 
swojego  siedliska. 

W  kilka  miesięcy  potem  Antygon  król  wojnę  Lace- 
demończykom  wypowiedział,  i  wiódł  przeciw  nim  woj- 
sko znaczne  :  był  w  niem  Filopemen  na  czele  posiłkują- 
cych Megalopolitailow,  i  stawiono  go  na  odwodzie.  Gdy 
przyszło  do  bitwy,  a  postrzegł,  iż  nieprzyjaciel  brał 


górę,  mimozdanie  starszych, rzucił  się  z  półkiem  swoim 
na  przemakające  Sparlany,  i  złamawszy  szyki  prryTnasil 
do  ucieczki,  a  chcąc  do  reszty  pokonać,  szedł  w  pogoń 
za  nimi ,  i  wparł  między  wąwozy ;  gdzie  lubo  i  jego 
ludzie  do  szyku  pr/yjść  nie  mogli  ,  i  obie  nogi  razem 
mu  pocisk  przeszył,  wyrwał  tkwiejąre  z  rany  drzewrce , 
i  mimo  ból  nieznośny,  który  mu  dokuczał  :  rzut-ii  »ię 
wśród  uciekaj.trych,  i  poty  z  placu  nie  zszedł,  póki  ich 
pomiędzy  góry  pobliższe  nie  rozegnał. 

Po  skończonej  bitwie  wdzięczny  Antygon,  dzięki 
czynił  Filopcmenowi,  i  jemu  po  większej  części  wrygraną 
przypisywał :  a  gdy  Alexander  wódz  jazdy  Macedońskiej 
obitiniaf  go  o  to,  iż  pomimo  wolą  starszyzny  szedł  na 
nieprzyjaciela  ,  a  przeto  i  inni  za  nim  iść  musieli ,  r/ekł 
Antygon  :  i  Młody  ten  żołnierz  działał  jak  wódz,  wy 
■  jak  żołnierze.  • 

Dzień  ten  początkiem  był  sławy  Filopemena,  An- 
tygon go  wielce  poważać  zaczął,  i  wszelkiemi  sposobami 
wabił  do  swojej  służby,  ale  nie  chciał  mąż  wolny  słnżyć 
monarsze. 

Spokojność  która  po  tej  wyprawie  nastąpiła,  przykrą 
zdawała  się  młodemu  bohatyrowi,  i  pragną^  P**T  ^^^' 
wej,  gdzieby  mógł  okazać  waleczność  swoj^.  Zdarzyła 
się  wkrótce  na  wyśpię  Rreteńskiej  t  tam  się  udał,  i  przez 
niejaki  czas  uczył  się  między  walecznym  ludem  rozmai- 
tych sposobów  wojowania  ,  a  że  wielokrotnie  dawał 
dowody  równie  męztwa  .  jako  i  przemysłu,  wielce  u^ 
sława  jego  zwiększyła ;  gdy  więc  do  ojczyzny  powró- 
cił, sprzymierzone  Achai  narody  uczyniły  go  wodzem 
swoim.  Zostając  na  tym  urzędzie,  starał  się  powierzone 
sobie  wojsko  opatrzyć  w  rynsztunki  przyzwoite,  przy- 
uczał żołnierzy  ustawiczncm  ćwiczeniem  do  zachowania 
szyku .  ścigania  rzezkiego,  zręczności  w  mustrze,  jło- 
rządku  czyli  to  w  chodzie ,  czy  w  stawaniu,  zgoła  naj- 
mniejszej rzeczy  nie  opuszczał,  któraby  mogła  być 
zdalną  w  potrzebie.  Karność  i  posłuszeństwo  zalecał, 
jako  najistotniejsze  dobrego  żołnierza  obowiązki.  Tym 
sposobem  poczynając,  nadarzył  krajowi  bitne,  nieprzy- 
jaciołom groźne  wojsko,  ażeby  zaś  odwagę  zdobiła  świe- 
tność, kształcił  półki  swoje  okazałą  powierzchownością, 
najbardziej  zaś  dn  tego  służyło  ochędóztwo,  i  broń  jak 
najrzyścicj  trzymana. 

Zgromadzenie  rozmaitych  osad  Acbai ,  między  ktń- 
remi  znajdowali  się  Megalopolitanie  ,  w  mocy  wsp<>1nej 
dzielne  było.  Pierwszy  Aratus  to  sprzymierzenie  zdzia- 
łał. Wziąwszy  po  nim  następstwo  Filopemen,  uczynił 
go  nierównie  mocniejszem.  Wszczęli  byli  wojnę  z 
Achejczykami  Etolianie  i  Elecńczycy,  narody  międ/y 
sobą  od  dawnych  czasów  sprzymierzone  ;  i  gdy  zeszły 
się  wojska  przy  rzece  Loryssie,  i  przyszło  do  potyczki , 
wódz  strony  przeciwnej  Damorant  upatrzywszy  Filope- 
mena ,  na  niego  natarł  :  dał  mężny  odpór ,  i  z  konia 
zwaliwszy  przeciwnika,  strwożone  półki  rozegnał.  Za- 
szczyt zwycięztwa  został  przy  Filopemenie,  a  potęga 
Achai  na  wzór  małych  strumyków  ze  słabych  pierwia- 
stków wzrastała  ;  na  wieść  albowiem  nowego  zwycięztwa 
wiele  się  osad  greckich  do  nich  udawało,  żądając  wspól- 
nego przymierza.  Z  ochotą  przyjmowano  garnących 
się ,  i  przyszło  nakoniec  do  tego ,  iż  zyskali  wziętość 
powszechną  ,  i  poprzestali  obawiać  się  mocnych  sąsia- 
dów, jakowemi  byli  naówczas  Alezandra  następcy  kró- 
lowie macedońscy,  i  sparta  dotąd  straszna  przemożno- 
ścią  swoją. 

Żeby  jednak  i  ta   moc    Achai ,  sprzymierzeńcami 
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powięksiona,  zasilona  Kwyn^lwy  była  trwafą,  poprawH 
Filopemeo  błędy  poprzedników,  klórych  doląd  jr^szcze 
s  gruntn  wykorzenijć  nie  mógf .  Broń  więc,  jakiej  dotąd 
używali  źofnierze,  odmienif ;  zamiast  puklerzów  lekkicb 
i  małych,  jakie  dotąd  mieli ,  daf  im  waini^'sKe  i  dostat- 
nie, aby  się  lepiej  niemi  okrywali.  Pociski  zbyt  krótkie 
przecHuiyf,  gdyż  takiemi  dzielniej  wfadać  można  byio. 
Uczynif  odmiany  w  szyku  i  mustrze ;  zbytki  wszelki«>go 
rodzaju  wiodące  ku  gnuśności  i  rozpieszczeniu  zniósł, 
karność  jeszcze  surowiej,  niż  byfa  dotąd,  obostrzył. 

Skutek  usprawiedliwi!  takowe  zamiary  i  rozrządzę* 
nia  :  sami  żoiuierze  poznali ,  iż  lubo  przykre  z  począ- 
tka  zdawało  się  im  wprawianie  w  rzeczy  dla  nich  dotąd 
niezwykłe,  gdy  się  raz  pierwszy  wstręt  przezwyciężył, 
stało  sięłatwem,  co  mniemali  być  niepodobnem  do  wy* 
konania. 

Nastąpiła  wojna  z  Macbonidą,  który  był  Spartę  opa- 
nował: chciał  on  całą  Peloponezu  krainę  osiągnąć, 
mniemając,  iż  gdy  posiadł  Spartę,  mały  odpór  gdziein* 
dziej  znajdzie;  ale  mu  się  to  nie  nadarzyło  z  Achej- 
czykami.  Stawił  się  na  czele  ich  Filopemen;  niedaleko 
Manlynei  spotkały  się  wojska.  Tyran  Sparty  uderzył  na 
prawe  skrzydło,  gdzie  byli  Tarentyni,  i  przełamał  je; 
ale  nie  umiejąc  z  tak  dobrej  pory  korzystać,  zamiast 
tego,  iżby  się  zwrócił  na  odkryte  półki  Achejczyków, 
szedł  w  pogoń  za  zbiegłymi.  Poslrzegł  błąd  Filopemen, 
i  wzajem  rzucił  się  na  opuszczone  od  wojska  Lacede- 
mończyki,  i  wpadłuzy  na  nie  z  prawego  boku  odkryte, 
szyki  łatwo  zmieszał  jazdą  swoją,  a  wówczas  wielką  stra- 
tę ponieśli,  tak  iż  do  czterech  tysięcy  zabitych  liczono. 
Powrócił  tymczasem  zbyt  zmęczony  popęrlliwością 
Machonidas,  i  gdy  to  oba  wodzowie  poslrzegli,  z  rów- 
nym impetem  zitarli  się  z  sobą,  aże  ich  rów  przedziełał. 
a  Machonidas  wspiął  ostrogami  konia,  aby  go  przesko- 
czył :  w  samym  tym  razie  z  boku  go  wskroś  pociskiem 
Filopemen  przeszył.  Padł  tyran  w  rów,  a  woj »ko  jego 
widząc  śmierć  wodza,  rozbiegło  się  w  zawody,  ścigane 
ze  wszystkich  stron  niezmierną  poniosło  klęskę. 

Nagłos  zawołanego zwycięztn a  zdziwił  narody  sąsie- 
dzkie: wdzięczni  Achejczykowie  zwycięzkiemu  wodzot^  i 
postawili  posąg  wydając  z  miedzi  postać  jego.  Gdy  za- 
tem przybył  na  Nemejskie  gonitwy,  gdzie  się  z  całej 
Grecy  i  lud  zgromadzał,  przyjęły  był  z  radością  i  uwiel- 
bieniem; wszyscy  sprzymierzeńcy  powtórnie  odgłosili 
go  wodzem.  Szedł  zatem  na  teatrum  z  przybraną  o- 
kazale  młodzieżą  swoją,  a  że  właśnie  naówczas  śpie- 
wano : 

Ten  stroi  w  wieńce 
Nasze  młodzieńce , 

przypadkowe  zdarzenie  wzbudziło  odgłosy  czułego  lu- 
du :  pomnożyły  się  pełne  pochwał  wielbienia  zwycięzcy 
i  raźnej  młodzieży,  którą  zaprawiał  na  obronę  wspólnej 
ojczyzny. 

Po  Machonidzie  objął  rządy  Sparly  Nabis.  Podej- 
ściem opanował  Messenę:  skoro  ta  wieść  się  rozniosła, 
czuły  i  ubolewający  wielce  nad  losem  nieszczęśliwym 
mieszkańców  tego  miasta  Filopemen,  na  mawiał  następcę 
swego,  wodza  w  tym  roku  Achejczyków  Lizy ppa,  aby 
im  dał  pomoc.  Gdy  się  zbraniał  to  uczynić,  zgromadził 
swoich  współziomków,  i  z  nimi  szedł  miastu  na  odsiecz. 
Dowiedział  się  o  takowym  kroku  tyran,  i  opuścił  zdobycz 
awoję,  a  sama  wieść  przybycia  takowego  wybawiciela  u- 
wolniła  Messenę  z  jarzma.  Szedł  polem  na  pomoc  Gor- 


tynianom  do  wyspy  Rrcty,  i  objąwszy  rządy  wojska, 
wszystko  wetiług  ich  żądania  sprawił. 

Korzystał  z  oddalenia  jego  Nabis,  wszedł  w  kraj  Me- 
ga  I  opól  i  tanów,  a  pustosząc  okolice,  lak  strwożył  mie- 
szkańrów,  iż  się  zamknęli  w  murach  czekając  rychłoli 
szturm  przypuści.  W  takowym  gdy  byli  stanie,  narzekali 
na  nieczułość  Filnpem^^na,  iż  szedł  szukać  sławy  za  gra- 
nicą, gdy  ją  mógł  pomnażaćw  obronie  własnej  ojczyzny, 
i  już  gotowali  wyrok,  aby  go  z  kraju  wywołać;  ale  inni 
sprzymierzeńcy  odwiedli  ich  od  tak  gwałtownego  po- 
stępku. Skoro  się  o  lem  dowiedział  Filopemen,  obrażo- 
nym był  wielce  na  swoich,  zwłaszcza  iż  nie  on,  lecz  kto 
inszy  wówczas  urząd  wodza  Sprawował,  i  choć  go  wzy- 
wano, nie  powrócił  do  kraju,  ale  dokonywał  przedsię- 
wziętej wyprawy.  Zakończył  ją  z  wielkim  Gortyniauów 
użytkiem,  i  wrócił  do  swoich  właśnie  wtenczas ,  gdy 
Tytus  Flaminiusz  zniósł  wojsko  Filipa  Macedonji,  i  złą- 
czywszy się  z  Achejczykami  wiódł  wojnę  przeciw  Nabi- 
sowi.  Za  powrotem  ubrany  wodzem  sprzymierzeńców, 
gdy  puścił  się  na  morze  z  flotą,  tegoż  losu  doznał,  co 
niegdyś  Epaminoudas;  mniej  albowiem  tego  rodzaju, 
wojowania  świadomy,  bitwę  na  morzu  przegrał,  przez  co 
znaczny  uszczerbek  »lawa  jego  poniosła.  Że  zaś  był  na 
okręcie,  starością  swoją  raniej  zdalnym,  ledwo  sam  nie 
utonął,  a  z  nim  wybór  młodzieży  ftlegalopolitańskiej, 
którą  zawsze  wiódł  z  sobą  w  wojennych  wyprawach.  Zo- 
stawił z  siebie  przykład,  jak  własnym  siłom  zbyt  ufać 
nie  należy,  i  jak  Jłiebaczne  było  to  mniemanie,  gdy  ro- 
zumiał, iż  choć  bez  doświadczenia,  własnym  przemysłem 
nowemu  rzemiosłu  wydoła.  Zemścił  się  jednak  lej  po- 
rażki wkrótce;  gdy  albowiem  wzniesieni  zwycięzlwem 
Sparlanie  miasto  (^ythium  obiegli,  a  gardząc  zwyciężo- 
nym, niemieli  się  na  ostrożności,  on  z  resztą  rozproszo- 
nych okrętów  zszedł  icb  niespodzianie,  i  z  wielką  klęską 
do  ucieczki  przymusił,  obóz  zabrał,  i  miasto  z  oblężenia 
uwolnił. 

Powiększyło  mu  to  względy  nieco  nadwerężone  u 
swoich,  ale  nie  u  Flaminiusza,  który  jako  wódz  rzym- 
ski i  wybawiciel  Grecyi,  pierwszeństwa  żądał.  Zawarł 
więc  z  Nabisem  przymierze:  len  zaś  gdy  wkrótce  zdradą 
Elolczyków  życia  dokonał,  szedł  do  Sparty  z  wojskiem 
Filopemen,  i  przywiódł  obywalelów,  iż  do  powszechne- 
go przymierza  Achejczyków  i  oni  weszli. 

Przysługa,  którą  uczynił  powszechności,  wciągając 
Sparlanów  w  przymierze,  zmo<'niła  siły  Greków;  zwięk- 
szyła wdzięczność  ku  sprawcy  tak  pożądanego  dzieła. 
Uwolnieni  z  jarzma  Sparlanie  wielbili  wybawiciela  swe- 
go, i  tym  ścisłej  łączyli  się  z  nim,  im  bardziej  czuli  sło- 
dycz wolności,  którą  im  odzyskał.  Z«by  zaś  dali  dowód 
szacunku  swojego,  ofiarowali  z  pozostałego  majątku  Na- 
bisa  talentów  dwadzieścia,  i  słali  donicgo  posły,abymu 
do  rąk  takowa  kwota  pieniężna  oddana  była;  ale  znając 
umysł  wspaniały  Filopemena  żaden  z  nich  na  takowe 
poselstwo  ośmielić  się  nie  chciał,  oddali  więc  pieniądae 
niejakiemu  Tymolansowi,  który  wówczas  u  nich  gościł. 
Ten  przybywszy  do  Megalopolu  szedł  sprawiać  posel- 
stwo ;  zważając  jednak  na  pierwszym  wstępie  osofaj 
wzięlość,  postać  ja  kowąś  nadzwyczajną  powagą  tchnąca, 
skromność  domu,  rozmowy  sposób,  zdań  wyhorność,. 
był  przerażony,  i  nie  śmiał  o  darze,  który  niofl,  wzmi- 
anki uczynić :  wrócił  się  więc  do  Sparty.  Wysłany  pow- 
tórnie, zrazu  przezwyciężyć  się  nie  mógł,  nakonMC 
wstręt  przełamał,  i  opowiedział  za  trzecim  razem,  po  co 
i  z  czem  do  niego  przybył. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Wysłucha!  mówiącego  cierpliwie  Filoperoen,  i  zamiast 
odpowiedzi  uda{  się  do  Spartj  :  tam  stanąwszy  ,  dzię- 
kując za  wzgląd  dla  siebie  okazany,  rzekT:  i  Kie  potrze- 

•  ba  Spartanie  kusić  przyjaciół  skarbami  t  zachowajcie 
(  je  naówcza*,  gdy  wam  będzie  potrzeba  kupować  w  ja- 

•  kowym    kraju  niepoczciwych,   a  zatem  przedajnych 

•  zdrajców.  • 

Znajdowali  się  takowi  między  Spartanami,  którzy  po- 
niewolnic  prawie  wnijsć  w  przymierze  Achejczyków 
mniemali  być  zbyt  wielkiem  narodu,  dotąd  innym  rozka- 
zującego, upokorzeniem;  mieli  sprzymierzeni  bacznpsć 
n*  nie,  i  gdy  było  podejrzenie  zdradliwego  podejścia,  a 
o  istocie  też  jego  zdawał  się  być  przeświadczonym  Dyo* 
fanes  wódz  tegoroczny  Achejczyków;  chcąc  zawczasu 
ziemu  zabieżeć,  golowai  już  przeciw  nim  wyprawę. 
Oparł  się  takowym  zamysłom  Filopemen,  a  to  z  tej  przy- 
czyny, iż  czas  nie  był  potemu,  gdy  wpośród  Grecy  i  Rzy- 
mianie z  Antyochem  wojitę  prowadzili:  Nasza  rzecz 
(mówił),  jak  najściślej  się  raczej  między  sobą  łączyć  i 
trzymać  razem,  żebyśmy  rozdwojeni  zostając,  w  nie- 
zgodzie tym  snadniej  na  łup  zwycięzcom  nie  |H>azli. 
Jeżii  wykroczyli  Spartanie,  lepiej  błąd  przebactyć,  ła- 
godnie napomnieć,  i  na  dobrą  drogę  naprowadzić,  niłli 
irożyć  się  niewcześnie,  i  ich  i  siebie  podawać  w  niebez- 
pieczeństwo. Gdy  zaś  widział,  iż  nie  można  było  prze- 
przeć  uporczywego  Dyofaua,  powstał  przeciw  niemu,  i 
udawszy  się  do  Sparlanów  tak  ich  wzmógł,  iż  Achfgczy- 
kowie  choĆB  Rzymianami  przeciw  nim  złączeni,  musieli 
od  swego  przedsięwzięcia  odstąpić. 

Obrany  wodzem  przymierza  postrzegf  nowe  w  Spar^ 
cie  spiski  i  oburzenia,  i  lubo  dla  zaszłych  okoliczności 
sprzeciwił  się  byf  ukaraniu  pierwszych,  tą  rażą  za  rzecz 
potrzebną  osądził  inaczej  z  nimi  postąpić.  Przymusił 
ich  zatem  do  zwrócenia  nazad  obywatelów,  kiórych 
byli  skazali  na  wygnanie,  buntu  hersztów  śmiercią  u- 
karał,  twierdze,  klóre  byli  zmocnili,  zniósł,  i  znaczną 
część  ich  ziemi  do  Megalopolu  przyłączył;  tych,  któ-^ 
rych  w  kraju  poosadzali  tyrani,  wypędził;  nad  wolą 
swoje  pozostałych  w  kraju,  w  niewolą  zaprzedać  kazał, 
a  z  pieniędzy,  które  stąd  zebrano,  wystawił  wspaniały 
przysionek  w  Megalopolu  na  wieczną  pamiątkę  Sparta- 
nów  kary.  Zbyt  się  nakoniec  uwiódł  popędliwością,  gdy 
śmiał  znieść  haniebnym  wyrokiem  wiekami  nielknięle 
oatawy  Likurga.  Cios  to  był  najsroższy  zgnębionej  Spar- 
cie.  i  wytrzymać  go  musiała  dotąd,  póki  względni  Rzy- 
mianie nie  przywrócili  im  dawnej  swobody. 

Kiedy  się  była  wszczęła  wojna  między  Antyochem  i 
Rzymianami.  Filopemen  wówczas  żadnego  urzędu  nie 
sprawował :  widząc  jednak,  iż  ów  król  zamiast  przygo- 
towania się  na  bój,  czas  trawił  na  ucztach,  i  mimo  wiek 
podeszły  brał  młodą  żonę,  powtarzał  często,  iż  zazdro- 
ścił Rzymianom  łatwego  zwycięzlwa.  Jakoż  uiściło  się 
przewidzenie  jego,  a  Rzymianie  pokonawszy  tak  znako- 
mitego przeciwnika,  obrócili  moc  na  Greki  i  znękali  je 
•nadno. 

Widział,  na  co  się  zanosiło  Filopemen,  a  przeto  jak 
csuły  a  przezorny  sternik  opierał  się,  ile  mógł,  nawałom 
i  burzy,  ażeby  przynajmniej  za  jego  czasów  łódź  choć 
iłaba  i  skołatana,  na  dno  nie  poszła. 

Trafiło  się  razu  jednego,  iż  niejaki  Arystenes  ziomek 
Filopemena  ,  wniósł  to  na  radzie ,  aby  nie  sprzeciwiać 
iię  Rzymianom  i  przestawać  na  Ich  żądaniu,  szło  zaś  o 
powrócenie  wygnańców  do  Sparty  :  przytoczył  oa  po- 
parcie zdania  swojego,  iżby  inaczej  csyniąc  okazali  nie- 


wdzięczność za  ich  względy.  Nie  mógł  znieść  takowej 
podłości  przytomny  tam  Filopemen,  i  zwracając  aię  ku 
niemu  zawołał :  ■  Ach  1  przyjacielu,  pocóż  si^  tak  ze 
<  zgubą  Grecyi  kwapisz?  • 

Już  miał  lat  siedmdziesiąt  i  ośm,  gdy  mu  jeascse  od- 
dana była  wiadza  nad  wojskiem  -.  w  takowych  si^  to  zda- 
rzyło okolicznościach,  gdzie  wiele  potrzeba  byio  zabie- 
gów i  utrudzenia  podejmować;  bez  wzgl^u  jedziak  na 
siły  osłabione  wiekiem,  przyjął  ten  ciężar,  a  w  takowym 
razie  zdawało  się,  iż  chciał  los  upokorzyć  zbyteczne  je- 
go w  dzielności  własnej  zaufanie. 

Tylko  co  był  zaczął  uriędowanie,  gdy  przyazla  wia- 
domość ,  iż  Messeńczycy  wyłączyli  się  z  poapolitego 
przymierza,  i  nie  dość  na  tern  mając  opanowali  twierdzę 
zwaną  Kolonis.  Chory  był,  gdy  się  o  tem  dowiedział: 
dodała  mu  sił  zapalczywość,  i  wyszedłszy  z  Megalopolu, 
tegoż  dnia  jeszcze  stanął  pod  ową  zdobytą  oandą.  Cią- 
gnął dalej  z  półkiem  dobranej  swojej  młodzieży  ku  Mes- 
senie.  Gdy  był  na  połowie  drogi  nie  daleko  wrz^rkn, 
który  Ewandrowym  zwano,  spotkał  idącego  z  Messeń- 
czykami  naprzeciw  sobie  Dynokrata,  i  natychmiast  tak 
żwawo  ze  szczupłą  swoich  garsiką  na  niego  natarł,  iż  z 
placu  ustępować  musiał,  ale  gdy  mu  pięćset  konnych 
na  pomoc  przyszło,  zwrócił  się  z  ucieczki,  i  wojsko 
swoje  rozstawił  na  wzgórkach  pobliższych.  Czuły  o  bez- 
pieczeństwo swoich  Filopemen,  widząc  nierówne  siły, 
zwracał  się  pomału  dawając  odpór  nacierającym  ;  że  zaś 
czyniąc  to,  czasem  na  czele,  czasem  zaś  przy  odwodzie 
stawać  musiał,  nie  postrzegł,  iż  w  ukowym  zapale  zbyt 
się  był  od  swoich  oddalił,  a  w  tem  go  ze  wszyatkich  atron 
Messeńczykowie  obskoczyli.  Nie  śmieli  zrazu  na  niego 
natrzeć,  zdaleka  jednak  rzucając  pociski,  zagnali  go  w 
parów  opoczysty,  z  którego  wydobyć  się,  mimo  najwię- 
ksze usiłowanie  wspinając  konia  ostrogami  nie  mógł: 
padł  nakoniec  koń  w  przepaść,  a  takowym  apadkiea 
skaleczony  bez  zmysłów  legł.  Przypadli  natychmiast 
nieprzyjaciele,  i  zastawszy  go  w  takowym  stanie,  skrępo- 
wali mu  w  tył  ręce  i  w  półżywego  do  miasta  wiedli. 

Wieść  zdobyczy  takowej  napełniła  Messenę  niez- 
mierną radością  :  ale  gdy  przywleczonego  ze  sromotą 
wśród  siebie  ujrzeli,  czułość,  która  ich  rozrzewniła, 
przemogła  zemstę  ,  wdzięczność  stawiała  im  ,  w  oczach 
wielki«'go  męża  publiczną  usłngą  spracowanego,  zna- 
mienitego obywatela ,  sławnego  zwycięztwy  wodza  ,  wy- 
bawiciela Gret-yi ;  nakoniec  widok  sam  tak  srodze  zmien- 
nego losu  miękczył  serca  patrzących  ;  ale  znaleźli  się  i 
tacy,  u  których  tak  słuszne  względy  nie  miały  miejsca, 
wraz  z  przywódcą  swoim  damagali  się  u  ludu  ,  aby  jako 
najszkodliwszy  nieprzyjaciel  skazanym  był  na  śmierć. 
Zaprowadzono  go  zatem  do  ciemnej  katuszy,  i  przy- 
stawiono wartę  ku  straży. 

Gdy  się  to  działo  ,  młodzież  Megalopolitańska,  która 
była  odbiegła  wodza,  nie  widząc  go  między  aobą;  w 
ostatniej  zostawała  rozpaczy.  Zwrócili  się  natychmiast 
szukając  go ,  ale  widząc  daremne  usiłowania  ,  wrót^ili 
do  domu  ogłaszając  wzięcie  wodza. 

Zgromadziła  się  natychmiast  rada  publiczna ,  i  wy- 
słano poselstwo  do  Messeńczyków  domagając  ti^  i  pro- 
sząc ,  aby  był  wydany  Filopemen ,  a  tymczasem  u- 
zbrajali  się  wszyscy,  jeżeliby  oddanym  nie  bjrł. 

Nim  to  jednak  przyszło  do  skutku,  przyśpieszyli  sąd 
Messeńczycy,  i  tejże  samej  nocy  wysłali  do  katuszy 
oprawcę  z  trucizną.  Postrzegłszy  niosącego  śmiertelną 
czaszę  Filopemen  ,  pytał  go ,  co  się  stało  z  młodzieżą , 
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którą  miai  z  sobą?  a  gdy  si^  dowiedsiaf ,  ii  ocaleli, 
rzeki  !  c  dobrąs  mi  prsyaiost  nowiną ,  nie  wszyscjimy 

•  nieszczęśliwi  :  wypii  zatem  jadowity  trunek ,  i  życia 

•  dokonał.  • 

Wiefć  śmierci  jego  gdy  rozetz)a  si^  po  Grecy  i ,  yo* 
wstaty  wszystkie  jej  narody  przeciw  Messeńczykom  i 
pokonaiy  ich  fatwo.  Dynokrat  dobrowolną  śmiercią 
sprawiedliwej  zemsty  aszedi.  Obchód  wspaniały  aczy 
iiiono  zwiokom  wielkiego  męia ,  i  wśród  rynku  Mega- 
lopolitańskiego  postawiono  mu  nagrobek. 

Po  wielu  miejscach  stawiano  posągi  Filopemena  , 
znajdowol  si^  z  nich  jeden  w  Koryncie  :  ten  gdy  konsul 
lllummius  opanował,  a  znalazł sią  taki  potwarca,  który 
chciał,  aby  go  skruszyć,  nie  zezwolił  na  to  Mummiusz, 
i  wówczas  dali  znamienity  dowód  cnoty  swojej  Rzy- 
mianie ,  gdy  ją  uczcili  w  nieprzyjacielu. 

TYTUS    FLAMINIUS. 

Posągi  dolad  trwające  Flaminiusza  ,  oznaczają  suro- 
wość  w  postaci  jego  :  jakoż  byi  dn  gniewu  skłonnym  , 
ale  ta  porywczość  nie  długo  trwała ,  umiał  zas  ją  sowicie 
nagradzać.  Wspaniałego  i  wyniosłego  był  umysłu ,  żą- 
dał wi^  gorliwie  sławy,  ale  takiej  ,  która  sprawiedliwa  ,' 
co  z  własnych  chwalebnych  czynów  wzrasta. 

Na  wzór  innej  młodzieży  rzymskiej  pierwiastki  wieku 
rzemiosłu  wojskowemu  poswi^ii.  W  wojnie  przeciw 
Aunibalowi  wiódł  pólk  pod  konsulem  Marcellem  :  gdy 
ten  zginął,  jemu  w  rząd  dano  świeżo  odzyskane  krainy. 
Dalej  był  kommissarzem  do  założeuia  osad  w  Narnji  i 
Kossie ;  że  zaś  w  powierzonych  sobie  urz^ach  spra- 
wiał sią  nienagannie ,  tak  sobie  lud  pozyskał  ,  iż 
śmiał,  pominąwszy  niższe  stopnie,  starać  sią  o  konsu- 
lat ;  przywiódł  więc  z  sobą  te  które  ustanowił  osady,  i 
stawił  się  w  licznym  wielce  orszaku  na  miejscu  obrania. 
Ale  sprzeciwili  się  tak  porywczemu  żądaniu  trybunowie 
Fulwiusz  i  Manliusz  ,  mieniąc  być  rzeczą  nadzwyczaj- 
ną ,  aby  się  ten  darł  do  slopniów  najwyższych ,  który 
przez  niższe  nie  przeszedł.  Senat  zdał  rzecz  na  lud  ;  ten 
powszechnemi  głosy  Flaminiusza  jeszcze  nie  trzydzie- 
stoletniego wraz  z  Seztem  Eliuszem  mianował. 

Gdy  przyszło  ciągnąć  losy,  wypadła  na  Flaminiusza 
wyprawa  przeciw  Filipowi  królowi  Macedonji,  i  na  do- 
bre to  wyszło  Rzeczypospolitej;  takiego  albowiem  naów- 
czas  potrzeba  było  wodza ,  któryby  nie  wstępnym 
bojem  ,  ale  łagodniej szerai  sposoby  rzecz  sprawiał.  Dość 
miał  z  siebie  sposobności  Filip  do  dania  odporu  Rzy- 
mianom ,  ale  największa  jego  moc  była  w  Grecyi,  skąd 
brał  wsparcie  w  gotowiżnie ,  żywności ,  ryusztunkach  , 
i  mógł  zwłóczyć  wojnę;  trzeba  więc  było  odwieść  Gre- 
ków od  niego  ,  a  dopiero  łatwohy  go  pokonać  przyszło. 

Nieprzywykli  byli  jeszcze  naówczas  Grec>  do  Rzy- 
mian, i  dopiero  zaczynali  ich  poznawać;  gdyby  więc 
wóJz ,  którego  siali ,  nie  był  uprzejmym  ,  łagodnym  , 
powabnym  ,  i  oraz  wymownym ,  nie  przezwyciężyliby 
wstrętu  raz  powziętego  przeciw  cudzoziemcom  ,  a  zatem 
nie  zrzuciliby  jarzma ,  do  którego  już  ich  był  Filip 
przyzwyczaił ,  i  nie  daliby  się  uswoić  pod  cudze. 

Ci ,  którzy  go  byli  poprzedzili  w  tej  wyprawie ,  wo- 
dzowie Sulpicyusz  i  Publiusz  ,  ku  jesiennej  porze  do- 
piero wychodzili  w  pole,  szła  więc  rzecz  opieszale  ,  i 
żadnego  zysku  stąd  Rzym  nie  odnosił ,  łożąc  wielkie 
wydatki.  Postanowił  więc  jak  najwcześniej  wojowanie 
rozpocząć ,  i  skoro  tylko  odebrał  władzę ,  ayskawszy 
namiestuikiem  brata  swego  Locyussa ,  taras  csyoif  sa- 


ciągi,  z  półków  zaś,  będących  na  pogotowiu ,  te  wy- 
brał* które  pod  Scy pionem  nad  Azdrubalem  i  nad 
Annibalera  w  Afryce  odniosły  zwycięztwo  :  do  trzech 
tysięcy  jeszcze  tych  doświadczonych  żołnierzy  było ,  i 
z  nimi  udał  się  do  Epiru.  Tam  znalazł  poprzednika 
swego  Puhliusza  ,  który  już  był  wszystkie  ślaki  i  przej- 
ścia obronne  nad  rzeką  Apsus  opanował,  i  ludem  swoim 
osadził.  Udał  się  zatem  Publiusz  do  Rzymu  ,  on  nad 
całem  wojskiem  rządy  objął,  i  od  tego  zaczął,  aby 
wprzód  obejrzał  wszystkie  miejsca  i  położenia,  którędy 
miał  z  wojskiem  dalej  postępować. 

Kraj  był  górzysty,  środkiem  dolin  płynęła  rzeka  :  ta 
gdzieniegdzie  ściśniona  nadbrzeżnemi  skałami,  czyniła 
przeprawy  wielce  przykre  i  niebezpieczne ,  tak  zaś  wąs- 
kie ,  iż  prawie  niepodobna  rzecz  była  prsez  nie  wojsku 
licznemu  przechodzić. 

Wielu  było  zdanie,  aby  takowe  miejsca  okrążyć  i 
minąć ;  lubo  albowiem  zabrałoby  to  więcej  czasu,  prze- 
chód ,  któryby  się  wówczas  nadarzył  przez  krainę  Das- 
saretydy  otworzy sty ,  dogodniejszym  byłby  wojsku. 
Ale  Flaminiusz  nie  chciał  oddalać  się  od  brzegów  mo- 
rza, i  zapuszczać  w  kraj  nieurodzajny,  gdzieby  mu  na 
ży  wnościach  zapewne  brakło ,  gdyby  Filip ,  tak  jak  był 
zwykł,  majaczył  tylko  i  zwłóczył,  a  natencaas  musiał- 
by znowu  wracać  się  ku  morzu  dla  zasilenia  ludzi 
swoich. 

Puścił  się  więc  górami  :  tych  wierzchołki  że  był 
osadził  Filip,  dokuczał  z  obustron  idącym  doliną,  ponad 
rzeką;  wiele  zatem  utarczek  było  zrówna  obu  stron 
stratą.  Gdy  się  to  działo,  pasterze,  co  trzody  po  górach 
owych  paśli ,  przyszli  tajemnie  do  Flaminiusza  ,  i  obie- 
cali naprowadzić  go  na  ścieżkę ,  której  Macedończyki 
strzegli,  wiodła  zaś  na  gór  wierzchołek  ,  i  dostać  się 
tam  we  trzech  dniach  można  było.  Na  dowód  rzetelno- 
ści swojej  dali  w  zakład  Chan«paa  obywatela  Epiru, 
który  bojąc  się  przemocy  Filipowej,  tajemnie  Rzymia- 
nom sprzyjał. 

Przestał  na  takowej  rękojmi  Flaminiusz ,  jednakże 
ku  większemu  zapewnieniu  jednego  z  pasterzów  zatrzy- 
mał w  obozie  ,  z  drugimi  zaś  posłał  namiestnika  dając 
mu  cztery  tysiące  żołnierzy.  Prsez  dzień  kryli  się  w  za- 
roślach i  pieczarach,  których  tam  było  pełno,  a  żeszczę- 
ściem  ziężyc  świecił  naówczas  w  pełni ,  szli  nocą  za  jego 
blaskiem.  Przez  ten  cały  czas  nie  ruszał  się  a  miejsca 
Flaminiusz  ,  wyprawiał  tylko  niekiedy  lekkie  podjazdy 
dla  majaczenia.  Trzeciego  dnia  z  rana  gdy  się  już  spo- 
dziewał ujrzyć  swoich  na  wierzchołkach  ,  równo  ze  świ- 
taniem wyprowadził  wojsko  z  obozu,  i  podzieliwszy  je 
na  trzy  części,  sam  w  średniej  części  będąc  ,  szedł  po 
nad  rzeką  ową  drożyną  między  górami,  z  których  usta- 
wicznie pociskami  miotali  Macedończykowie  :  zastępo- 
wali drudzy  po  drodze,  gdy  się  przez  nie  przedzierał : 
zeszło  słońce ,  i  ukazały  się  dymy  na  górach ,  niewi- 
dziane doląii ,  bo  ich  mgła  ranna  nie  dała  rozeznawać. 
Że  w  tyle  były  Macedończyków,  postrzedz  ich  nie  mo- 
gli. Wzmógł  takowy  widok  Rzymiany,  rzucili  się  z  wiel- 
ką natarczywością  na  nieprzyjaciela,  odezwali  się  na 
ich  odgłos  ci ,  co  stali  na  górach ,  a  gdy  to  postrzegli 
Macedończykowie ,  widząc  się  ze  wszech  stron  obsko- 
czouemi  poszli  w  rozsypkę;  niezgioęło  ich  przecież  więcej 
nad  dwa  tysiące  w  tej  porażce;  szczupłość  albowiem  miej- 
sca nie  dozwalała  ścigać,  obóz  dostał  się  Rzymianom ,  i 
wiele  w  nim  snalesiono  żywności ,  rynsztunków  i  bo- 
gactw. 
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p  uiatwionej  prieazkodzie  azli  Kzjmianie  prtez  kraj 
Epirotów  żadnej  im  przykrości  nie  czyniąc.  Filip  za* 
cofając  fti^  przez  Tetsalią,  a  mając  w  podejrzeniu  Um« 
tejtzych  mietzkanców,  iż  Rzymianom  sprzyjali ,  puslo- 
czyf  ich  kraj,  i  jakie  tylko  mógi,  czynii  szkody.  Takowe 
zdzierslwa  pomocne  byfy  Rzymianom  :  rozdrażnieni  al- 
bowiem Teualczycy  akfonili  ai^  ku  nim,  i  miasta  ich 
przedniejsze  wysfaly  posiów  z  oświadczeniem  przyjaźni  i 
wzywaniem  do  siebie.  Toż  samo  uczynili  Grecy,  za  Ter*"^ 
mopylan.i  mający  swoje  osady  :  Acbejczykowie  z«s  nie 
tylko  przymierze  zerwali  z  Filipem,  a!e  nowe  przeciw 
niemu  z  Rzymianami  zawarli ;  zgofa  i  dawniej  sprzy- 
mierzeni  utwierdzili  siew  przyjaźni ,  i  nowi  przyst<;po- 
wali  z  ochotą.  Powiadają,  iż  tfawny  Pirrhus  przypatru- 
jąc »ią  Rzymianom  rzekf :  t  Porządek  wojska  dzikiego 
I  narodu  lego  ,  wcale  nie  dziki  :  ■  Podobnie  natenczas 
Grecy  .  którzy  pierwszy  raz  widzieli  Rzymiany  w  polu  , 
nie  mogli  §ią  wydziwić  wyborowi  ludzi,  zręczności  i 
umiarkowaniu,  a  zapatrując  się  na  wodza,  iąrzącego 
z  powagą  wiadomość  rzeczy  i  nhyczajnoftć ,  pozbywali 
uprzedzenia ,  które  byli  przeciw  temu  narodowi  po- 
wzięli. 

Wilząc  Filip  niepomyślne  wojny  pierwiastki,  żądai 
zgody  a  zatem  rozmowy  z  Flaminiuszem.  Zjechali  się,  i 
trwata  przez  trzy  dni.  Zezwolif  Flaminiusz  na  ugodę 
z  tym  warunkiem,  iż  Filip  z  Grecyi  ustnpi ,  i  wojska 
wyprowadzi,  a  ta  odtąd  urywać  będzie  dawnej  swobody 
i  wlasnemi  się  prawami  rządzie.  Gdy  nie  chriat  na  tera 
Filip  przestać,  rozpoczęta  się  wojna  ;  i  wojska  rzymskie 
zbliżaty  si;  ku  jego  państwu.  Gdy  do  Teb  przysziy,  za 
zie  mieli  obywatele  ,  iż  nieopowiednie  się  to  staio  ;  dali 
się  jednak  użyć  iagndnością  Flaminiusza,  i  na  wzór  in- 
nych Greków  inni  także  zawarli  przymierze. 

Jeszcze  był  nie  slracii  nadziei  Filip  otrzymania  po- 
koju z  mniejszą  swoją  szkodą  :  siał  więc  posly  do  Rzymu; 
wyprawi!  i  Flaminiusz  obslanając  przy  leni  co  uczynił, 
prosił  także  senatu,  iżby  gu  albo  uwolniono  od  urzędu, 
albo  jeżeli  niiaia  dalej  trwać  wojna,  bJ^  mu  czas  urzędo- 
wania przedłużony  -.  jeżliby  zaś  miało  zajść  przymierze  . 
aby  takie  dane  mu  byfy  przepisy,  klóreby  były  i  z  bono- 
rem  i  użytkiem  dla  Rzymu. 

Gdy  przyszła  rzecz  do  senatu  ,  |;rzcmogli  przyjaciele 
Flaminiusza,  prośby  Filipa  zostaty  odrzucone,  jemu 
przeciągnioi.y  czas  urzędowania.  Uiieszony  takową  wia- 
domością szukał  wszelkich  sposobów  ,  iżby  przyszło  ku 
bitwie  ,  i  chociaż  jej  nieprzyjaciel  unikał,  zeszły  się  na- 
koniec  wojska  nie  daleko  miasta  Skntuzy. 

Pełni  zauraiiia  w  dawnej  sławie  Macedończycy  stawili 
się  z  ochotą,  Rzymianie  chcieli  swoje  rozpostrzeć  zwy- 
cięztwem  nowcni  -.  a  że  pierwszy  raz  potykać  im  się 
przychodziło  z  tak  znamienitym  narodem,  Flaminiusz 
tym  dzielniej  zapalał  wspaniałą  ich  ochotę,  stawiając  im 
przed  oczy  wielkość  tryumfu,  gdy  tych  pokonają,  którzy 
pod  Alexandrem  na  świat  wkładali  jarzmo.  Przyszło  do 
bitwy,  i  tam  się  pokazało  ,  co  może  wkorzeniona  wieka- 
mi odwaga,  wsparta  na  pamięci  sławnych  przodków  :  ów 
półk  zawołany  Filipa  i  Alexandra,  gdy  wszystkie  inne  i 
swoich  i  sprzymierzeńców  sromotnie  pierzchnęły  ,  sara 
wśród  pobojowiska  niewzruszony  stał  trwale,  i  wystar- 
czał potędre  rzymskiej.  Czego  jednak  odwaga  i  natarczy- 
wość nie  mogła  dokazać,  zdziałało  miejsce.  Brał  moc  ze 
ścisłego  szyku  :  wspołem  złączeni  żołnierce  z  Urcz  czy- 
nili mur  świetny,  a  najeżone  proporce  broniły  przystę- 
pu. Powtarzane  Rzymian  napadania  przymuasalj  Ma- 


cedonów  do  wzruszenia,  a  zatem  odmiany  naiejacn  ;  to 
że  było  nierówne,  nie  mogli  ściśle,  jak  się  nale2«{o,  tMj- 
ku  razwraz  zachować  ,  zwłaszcza  kilko^dzinnym  bojem 
znużeni  :  gdy  więc  coraz  żwawiej  bez  odelchnienia  a- 
derzały  na  nich  rzymskie  półki,  przedarli  ow^  Łarc«  ści- 
słość ,  przyszło  tedy  zamieszanym  już  potykać  ai^  Ma- 
cedończykom ,  i  wówczas  dopiero  waleczność  rzymika 
przemogła. 

Ośm  tysięcy  z  wojska  Filipa  zostało  na  placu ,  pięć 
w  niewolą  wziętych  liczono  ,  on  sam  ledwo  uciekł,  o  co 
winowauo  Etolczyków,  iż  go  z  rąk  upuścili,  gdy  si^  za- 
stanowili nad  raimnkiem  obozowych  sprzętów. 

Skutek  zwycięzttKa  takowego  byt  pokój  ,  który  Filip 
wyżebrał.  Zostawiono  mu  królestwo ,  kazano  a  Grecyi 
ustąpić ,  za  koszta  wojenne  tysiąc  talentów  saplacić ; 
straci!  nadto  wszystkie  okręty  ,  i  syna  Demetryuaaa  dać 
musiał  du  Rzymu  w  rękojmią. 

Pokój  z  Filipem  zawarły  wielce  był  dla  Rzynzian  do- 
godnym, właśnie  albowiem  udał  się  był  wówczas  swyci^ 
żony  Annibal  do  Antyocha  króla  Syryi ,  i  namawiał  {O 
przeciw  nim  na  wojuę.  Przeczuwali,  iż  pewnie  nastąpi, 
a  nie  chcąc  mieć  razem  dwóch  potężnych  nieprzyjaciół, 
przyś|iieszyli  z  Filipem  pokój,  aby  się  przeciw  nim  z 
Antyochem  nie  złączył. 

Nadjechali  w  tenże  czas  wysłani  z  Rzymu  posłowie, 
było  ich  dziesięciu  :  ci  objawili  wolą  narodu,  iżby  wszy- 
stkie mia>ta  i  osady  greckie  do  dawnych  praw  i  swobód 
Flaminiusz  imieniem  ludu  rzymskiego  przywrócił,  o> 
prócz  Koryntu  ,  Chalcydy  i  Demetryady ,  które  żołnie- 
rzem miały  być  osadzone.  Wielce  takowy  doda  tek  obra- 
ził :  Rtolczykowie  obruszyli  się  najbardziej  mówiąc,  iż 
takowe  wśród  Grecyi  straże  nie  zgadzały  się  z  darem 
wolności,  zwali  więc  przyszłą  pozorną  odmianę  nie  zdję- 
ciem kajdan  ,  ale  przełożeniem  z  rąk,  gdzie  przedtem 
były,  na  karki. 

Skargi  takowe  gdy  doszły  do  wiadomości  Flaminiu- 
sza ,  przyłożył  natychmiast  starania  ,  iżby  i  Rzym 
zrzekł  się  tych  miejsc ,  klóre  ku  dzierżeniu  obrai  |  ja- 
koż tak  się  stało  ,  a  Flaminiusz  tając  wspaniałe  zamy- 
sły Rzymian,  udał  się  na  igrzyska,  klóre  niedaleko  Ko- 
ryntu na  cześć  Neptuna  z  wielką  uroczystością  obcho- 
dzono. 

Ze  wszystkich  części  Grecyi  nieprzeliczony  lud  się 
zgromadził,  a  gdy  tam  przybył  l'Maminiusz,  z  wielką 
czcią  był  przyjęty  i  prowadzony.  Zasiadł  miejsce,  i  na- 
tychmiast z  rozkazu  jego  woźny  wystąpił,  i  takowy  wy- 
rok ogłosił :  •  Senat  rzymski  i  wódz  wojska  prokonsul 
■  Flaminiusz  ,   zwycięzca   Filipa   Macedonji  króla  ,   od 

•  wszystkich  ciężarów  i  podatków  niegdyś  nałożonych 

•  uwalnia  ,  Koryntyany,  Lokry  ,  Focensy,  Eul>ejczyki, 
>  Achejczyki,  Etyoly,  Magnezyą,  Tessalią,  Perrhehy, 
(  których  wszystkich  ogólnie  wulueuii  ogłasza,  i  chce 
«  aby  zachowywały  dawne  prawa  i  przywileje  swoje.  • 

Zrazu  nie  śmieli  wierzyć  Grecy  swojemu  słuchowi, 
musiał  więc  woźny  powtórzyć  wyrok,  a  dopiero  wzniósł 
się  niezmierny  odgłos  powszechnej  radości  i  uwielbie- 
nia. Powiadają,  iż  był  tak  ogromny  i  dzielny,  że  ptastwo 
przelatujące  zgłuszył,  i  niektóre  z  nich  wśród  ludu  zgro- 
madzonego padły. 

Nim  igrzyska  skończone  były,  wymknął  się  z  tłoku 
Flaminiusz  oszczędzając  skromności  swojej  na  zbyt  czuła 
rozrzewnionych  Greków  dzięki  i  uwielbienia. 

Wspaniały  ten  Rzymu  postępek  ujął  wszystkie  naro- 
dy, które,  nad  ich  spodziewanie,  największą  sscz^sli- 
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woscią  obdarzyi.  Wydziwić  »ią  nie  mo(li  i  ttaiznie  ta- 
kowej wśród  swycięztw  watrzymaioM-i ,  iż  gdy  mogli 
wielkie  zyski  odnieść,  przesiali  na  sfawie  dobrze  czynie- 
nia. Przypominali  dziefa  własnych  bohalyrów ,  i  nie 
znajdowali  nic  takowego,  coby  się  z  lemi,  które  widzieli, 
równać  mogfo. 

Nie  na  samej  Grecyi  przestaia  rzymska  dobroczyn- 
ność :  wysłany  by{  do  Azyi  od  Flaminiasza  namiestnik 
jego  Lenlulus  ,  aby  podobnyż  wyrok  Bargillanom  ogfo- 
sil,  drugi  Tytiliius  do  Tracyi,  aby  z  miast  tamtejszych 
żoinierzy  Filipa  wyprowadził.  Publiusi  Wiliusz  »fany 
hyl  do  Anlyocha  domagając  się  o  uwolnienie  Greków  , 
którzy  byli  pod  jego  jarzmem,  sam  zas  Flaminiusz  wy- 
prawiwszy się  do  Chalcydyi  i  Magnezyi ,  uwoloii  je  od 
przemocy  i  jarzma  Macednnów. 

Gdy  powrócił  do  Argos,  trafił  na  igrzyska  Namejskie; 
temi  rozrzedzał  z  powszechiiem  wszystkich  ukontento- 
waniem :  gdy  się  zas  skończyły  ,  objeżdżał  nowo  oswo- 
bodzone miasta  ,  wszędzie  siady  łagodności ,  sprawiedli- 
wości i  dobroczynności,  swojej  zostawując,  szczęśliwszy 
jak  sam  uznawał,  gdy  do  jednania  prowadził  rozróżnio- 
nych, niż  gdy  słał  sobie  drogę  do  tryumfów. 

Powiadają  o  Xenokracie  filozofie,  iż  będąc  od  Likurga 
niowry  wykupionym  z  więzienia,  gdzie  za  niewypłacone 
podatki  siedział ,  gdy  potem  syna  jego  spotkał,  rzeki  : 

•  Wypłacam  się  twemu  ojcu,  ponieważ  go  wszędzie  z 
I  przyczyny  mej  chwalą.  •  Równie  wypłacili  się  Rzymia- 
nom Grecy.  Więcej  zyskali  wówczas  dobrocią,  niż  prze- 
szłemi  zwycięztwy,  a  czyniąc  szczęśliwych  usłali  sobie 
drogę  do  tej  wielkości,  której  uakoniec  doszli. 

Nie  był  obojętnym  w  tak  chlubnej  porze  Flami- 
niusz ,  i  żeby  wieczną  czufositi  swojej  pamiątkę  zosla. 
wił,  na  lupach  zdobytych ,  które  słał  do  Delfów,  ta- 
kowy napis   położył:  «    Mężne  bliźniaki,  płodzie  Jo- 

•  wiszą,  Tyndarydy,  rządcę  Sparly,  Flaminiusz  Enea- 
«  dczyk,  wróciwszy  Grekom  wolność,  te  wam  ofiary 
t  poświęca.  • 

Przedsięwziął  potem  Flaminiusz  wojnę  przeciw  Na- 
bisowł  tyranowi  Lacedcmonji,  ale  jej  nie  dokonał,  w 
czem  zdał  się  niejaki  uszczerbek  czynić  własnej  sławie  , 
którejby  nic  nie  było  brakło,  gdyby  z  lego  walecznego 
narodu  jarzmo  zrzucił.  Twierdzą  jednak  niektórzy  ,  iż 
to  się  stało  dla  jego  przywołania  do  Rzymu  ,  gdzie  gdy 
się  wybierał,  czuli  Grekowie  najmilszy  uczynili  mu  po- 
darunek ,  gdy  w  ręce  jego  oddali  rzymskich  jeńców  , 
które  byHf  Aunibal  w  niewolą  zaprzedał,  było  zas  ich 
tysiąc  dwieście.  Przyjął  godny  siebie  upominek  z  wielką 
radością,  i  gdy  powróciwszy  do  Rzymu  odprawiał  try- 
umf, oni  największą  jego  byli  ozdobą. 

Twierdzą  pisarze  tamtych  wieków,  iż  skarby  zdobyte 
wynosiły  złola  w  sztabach  grzywien  trzy  tysiące  siedmset 
trzynaj^cie  :  srebra  czterdzie«ci  trzy  tysiące  dwieście 
siedmdziesiąt :  w  monecie  i  złocie  summy  niezmierne, 
oprócz  jeszcze  tysiąca  talentów,  które  Filip  za  koszta  wo- 
jenne miał  wyliczyć. 

Wkrótce  wszczęła  się  wojna  z  Antyochem.  Wyprawa 
ta  zdana  była  konsulowi  Acyliuszowi,  namiestnikiem  zas 
jego  był  Flaminiusz.  Skoro  się  w  Grecyi  ukazał,  natych- 
miast utwierdził  zachwianych  nieco  w  wierności  ku  Rzy- 
mianom :  jedni  tylko  Etolczykowie  nie  dali  się  wzruszyć 
i  nakłonić  ;  skoro  więc  pod  Termopilami  Aolyoch  zwy- 
ciężonym został,  na  nich  się  moc  rzymska  obróciła,  i 
byliby  zniszczeni  do  szczętu ,  gdyby  się  za  nimi  Flami- 
niusz nie  wstawił ;  toż  samo  Chalcydejczykom  wyświad- 


czył, którzy  dopomagali  przez  wdzięczność  A ntyochowi, 
za  to  iż  z  ich  miasta  małżonkę  pojął,  i  już  zwyciężonego 
do  siebie  przyjęli. 

Sprawował  wróciwszy  do  ojczyzny  z  wielkiem  swojem 
zaleceniem  urząd  cenzora,  miał  zas  wspólnikiem  Mar- 
cella,  syna  owego  bohatyra,  który  wojując  przeciw  An- 
nibalowi  poległ. 

W  życiu  Katona  uczyniła  się  wzmianka  o  zajściu  jego 
i  nieprzyjaźni  z  Flaminiuszem  za  to,  iż  będąc  cenzorem 
brata  jego  Lnciusza  z  liczby  senatorów  wymazał.  Złą- 
czył się  więc  z  nienawistnymi  jemu  Scipionami,  i  będąc 
sam  cenzorem,  gdy  przyszło  mianować  pierwszego  s 
senatu,  pominąwszy  Katona,  Scypionowi  Afrykańskie- 
mu ten  zaszczyt  przyznał. 

Wysłany  w  poselstwie  do  Pruzyasza  króla  Bitynji, 
znalazł  tam  Annibala,  który  obawiając  się  zapalczywego 
Antyocha  tam  się  był  schronił.  Niewiadomo,  czyli  uwie- 
dziony nieprzyzwoitą  charakterowi  swemu  zemstą,  czyli 
mając  na  to  rozkaz  od  zwierzchności,  śmiał  się  z  lem 
oświadczyć,  iż  żądają  Rzymianie,  aby  im  Aonibal  był 
wydany. 

Wzbraniał  się  lak  szkaradnego  postępku  Prusyasz,  i 
przekładał  Flaminiuszowi  hańbę,  którejby  podpadł, 
gdyby  nieszczęśliwego  przychodnia,  wygnańca  z  własnej 
ojczyzny,  męża  nakoniec  tak  zawołanego  mimo  przyrze- 
czenie i  siowo  swoje  królewskie,  nieprzyjaciołom  jego 
na  pewną  zgubę  wydał.  Trwały  przez  dłngi  czas  takowe 
spory  :  widząc  naostatek  król  ów  słaby,  nieprzełamany 
upór  rzymskiego  posła  ,  a  najbardziej  przestraszony 
własnej  zguby  pogróżką,  pozwolił  nakoniec  na  wszystko 
czego  po  nim  żądano. 

Znajdował  się  naówczes  .Annibal  niedaleko  stolicy 
Pruzyasza,  w  miejscu  zwanem  Labissa.  Zasłyszawszy 
tam,  co  o  nim  zamyślają,  siedm  wycieczek  zrządził  z 
domu,  w  którym  przemieszkiwał,  tak  zaś  to  było  zdzia- 
łano, iż  łatwo  się  można  było  niemi  wydostać,  choćby 
dóm  był  wkoło  opasany.  Gdy  go  wieść  doszła  o  danem 
już  słowie  od  Pruzyasza  ,  chciał  się  przez  którą  z  nich 
wynieść,  ale  gdy  je  znalazł  wszystkie  żołnierzami  osa- 
dzone, wrócił  srę  nazad,  i  wziąwszy  przygotowaną  tru- 
ciznę, nią  życia  dokonał.  Nim  zaś  to  uczynił,  powia- 
dają, iż  te  wyrzekł  słowa  :  «  Czas  już  uwolnić  Rzymiany 

•  z  bojażni,  w  której  ich  dotąd  trzymałem.  Zycie  zgrzy- 

•  białego  starca  jeszcze  ich  lak  straszy,  iż  wszelkiemi 
ł  sposobami  pragną  je  skrócić.  Niegodne  i  Rzymu  i  sie- 
«  bie  zwycięztwo  w  takim  sposobie  ku  mnie  użytym , 

•  Flaminiusz  znajdzie.  Nie  tak  czynili  przodkowie  jego, 
c  gdy  ostrzegli  Pyrra,  iż  zdrajca  na  jego  życie  czuwał.  • 

Gdy  o  śmierci  Annibalowej  przyszła  wiadomość  do 
Rzymu,  nie  podobał  się  wielu  postępek  takowy  Flami- 
niusza,  tym  bardziej,  iż  świeża  jeszcze  była  pamięć,  jak 
się  z  nim  Scypion  obszedł,  wtenczas  gdy  zwróconego  do 
Afryki  pokonał.  Gdy  bowiem  Rzymianie  zawierali  z  Kar- 
Ugińcami  wówczas  przymierze  ,  wielokrotnie  widywali 
się  z  sobą,  a  w  każdem  posiedzeniu  umiał  czcić  Scypion 
męża,  godnego  nie, tylko  względów,  alei  uszanowania. 

O  dalszych  czynach  Flamininsza  żadnej  w  rzymskich 
dziejach  nie  masz  wzmianki  :  znać  iż  powróciwszy  z 
Azyi  resztę  wieku  w  spokojności  przepędził. 

PoaÓWRAaiE   F(ŁOPEMZaA    z    FŁAlllWIOaZEM. 

Więcej  dla  Grecyi  zdziałał  Rzymianin  Flaminiuaz, 
niż  właany  jej  oł»y watel  Filopemen  ;  ten  albowiem  słu- 
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ii{C  ojciyinie  czynił  powinność,  tamten  usscięśliwiat  ją 
jedynie  dla  jej  własnego  dobra.  Rasem  t  aobą  znajdo* 
wali  si^,  i  naówczat  gily  by{  niewd/ięczne  ziomki  Pilo- 
pemen  porzucit,  Flaminiuaz  trwai  statecznie  w  dobrze 
czynieniu ,  a  nawet  gdy  wykroczyli ,  wslawiai  si^  za 
nimi. 

Zwycięzlwo  nad  Filipem  otrzymane  wielką  Flaminiu- 
ssowi  przyniosło  siawę  >  równa  się  z  nim  w  tej  mierze 
Filopemen  wielokrotnie  zwycięzca. 

Słodycz  w  postępowaniu  rzymskiego  wodza,  potępia 
greckiego  zapalczywość ;  ta  go  przywiodła  do  wielu 
błędów,  a  nakoniec  do  śmierci. 

Flaminiusz  wiódł  Rzymiany  wtenczas,  gdj  byli  w 
najwyższym  stopniu  dzielności  i  sławy  :  upadające  już 
Greki  rzeżwił  i  dźwigał  Filopemen;  jeżii  więc  wzniósł 
się,  i  na  sławę  wiekopomną  zasłużył,  po  większej  części 
sobie,  nie  swoim  ten  zaszczyt  winien. 

Trzjmał  się  raz  powziętego  wojowania  trybu  u  Rzy- 
mian Flaminiusz  :  Filopemen,  jak  się  to  w  życiu  jego 
okazuje,  wynalazł  nowy  sposób  potykania,  broni  i  szy- 
ku, i  z  lego  co  wznowił,  korzyść  odebrał. 

Nie  masz  wzmianki  o  żadnym  szczególnjrm  czynie 
waleczności  Flaminiusza,  bardzo  ich  wiele  i  nadto  znaj- 
duje się  w  życiu  Filopemena ;  pełniąc  niewcześnie  po- 
winność żołnierza  nie  pomniał  na  to  iż  był  wodzem,  i 
że  jemu  raczej  należało  rozkazywać,  aby  tak  czyniono, 
niżeli  samemu  czynić. 

Dzieła  wielkie  Flamintuszowe  wydawały  się  oaów- 
czas,  gdy  był  na  czele  wojska  ;  równie  w  takowym  stop- 
niu wódz  grecki  nie  zawiódł  ufności  współziomków ;  ale 
nie  poprzestawał  służyć  i  wtenczas,  gdy  nie  był  na  urzę- 
dzie; dał  tego  wielokrotne  dowody;  zwłaszcza  gdy 
Sparty  przeciw  samerauż  Flaminiuszowi  obronił.  Nie 
czekał  na  urząd,  żeby  być  użytecznym,  ale  skoro  wi- 
dział, iż  może  być  sługą  zdatnym,  żaden  go  wzgląd  nie 
zastanawiał,  aby  nie  szedł,  choć  niepowołany  :  wie«lział 
albowiem,  iż  nie  urząd  czyni  wodza,  ale  zdatność  nad 
innych  większa. 

Postępowanie  łaskawe  i  uprzejme  Flaminiusza  ujęło 
serca  Greków,  i  tych  nawet,  których  zwyciężał :  nie- 
mniej jednak  chwalebua  stałość  Filopemena  przeciw 
samymże  Rzymianom ,  gdy  szło  o  utrzymanie  praw  i 
wolności.  Łatwiej  być  łagodnym  zamożnemu  względem 
niedołężnych,  niż  dawać  odpór  słabemu  groźnej  prze- 
mocy. 

PYRRUS. 

Najpierwssym  królem  Epiru  miał  był  Tarrutas,  ten 
obywateli  w  miasta  zgromadził,  prawa  ustanowił,  i  dał 
pierwszy  krajowi  postać  obronną  i  rządną.  Pokolenie 
jego  przez  długi  czas  panowało.  Jeden  z  nich  zwany 
Eacydas,  miał  dwie  córki,  Dejdamią  i  Trojadę,  i  syna 
Pyrrusa.  Molossowie  krajowcy  zbuntowani  wypędzili  go 
z  kraju,  w  ucieczce  syn  jego  Pyrrus,  którego  się  życie 
opisuje,  ledwo  nie  zginął  :  uszedł  przecie  rąk  na  życie 
jego  czuwających  nieprzyjaciół,  i  dostał  się  do  Glaucya- 
sza  króla  llliryi.  Ten  go  u  siebie  przechował,  i  gdy  do- 
szedł lat  dwunastu,  odesłał  go  z  znacznem  wojskiem  do 
państw  dziedzicznych,  i  na  tronie  Epiru  osadził. 

W  pięć  lat  potem  gdy  znowu  Molossowie  bont  pod- 
nieśli, musiał  z  Epiru  ustąpić,  i  udat  się  naówczas  do 
Deaaetruua  króla  Macedonji,  szwagra  twojego ;  gdy  zaś 
ten  w  kitwie  walnej  pod  Ipaam  zwyciężonym  był  od  in- 
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nych  następców  Aleiandra,  Pyrrus  w  tej  bitwie  dał  do- 
wody waleczności,  ani  go  odstąpił  w  tym  razie  ;  i  gdy  tak 
okoliczności  wymagały,  szedł  zań  w  rękojmię  do  Egiptu, 
gdzie  Ptolemeusz  wówczas  panował.  Bawił  afę  tam  czas 
nirjaki,  a  zręczność  jego,  dzielność  i  inne  niepospolite 
przymioty  tak  zniewoliły  Ptolemeusza,  iż  ma  daf  w  mał- 
żeństwo córkę  swoje  Antygonę,  i  opatrzywszy  w  moc 
wojenną  i  skarby,  wyprawił  do  Epiru  na  odzyskanie 
własności  swojej. 

Zastał  przybyszy  do  kraju  Neoptolemn  na  swojem 
miejscu,  wszedłszy  więc  z  nim  w  ugodę  przypuścił  go 
do  wspólnictwa  rządów,  nie  długo  to  jednak  trwało.  Gdy 
czuwał  na  życie  Pyrra  Neoptolem,  własne  postradał,  a 
dopiero  ten  zupełne  rządy  objął. 

Najpierwsza  jego  wojenna  wyprawa  była  pz^ectw  Ma- 
cedończykom. Anty  pa  ter  albowiem  syn  Rassandra,  wy- 
pędziwszy brata  młodszego,  sam  tron  ojczyaty  poaiadtt. 
Wypędzony  Alesander  przyzwał  na  pomoc  Pyrrusa,  i 
wyznaczył  mu  za  to  kilka  miast  w  Mact^lonji  :  te  dla 
siebie  zbobywszy,  inne  dla  posiłkowanego  odbierał, 
rzecz  nakoniec  dobrowolną  między  bracią  zakończyła 
się  ugodą. 

Wkrótce  potem  Demetryusz  Alezandra  z  życia  wyzuł; 
i  państwo  jego  do  swoich  przyłącz}?;  wpadł  dalej  do 
Epiru,  i  z  wielką  zdobyczą  do  siebie  powrócił.  Że  zaś 
druga  część  wojska  jego  pustoszyła  Etolia,  tam  się  Pyr- 
rus udał,  i  zszedłszy  znienacka  Macedończyków,  zwy- 
ciężył Yodza  nieprzyjaciół  którego  w  szczgóloej  bitwie 
pokonał,  i  na  pięć  tysięcy  niewolnika  zyskał. 

Zwycięztwotak  znamienite  wsławiło  młodego  rycerza, 
i  wszyscy  w  nim  zawczasu  upatrywać  poczęli  prawego 
następcę  Aleiandra.  Z  wielu  miar  sprawiedliwe  byio  to 
mniemacie,  wydawała  się  albowiem  w  postaci  jego  ozdo- 
bnej i  wzniosłej  osobliwa  jakowaś  wspaniałość  irażność, 
a  bystre  wzroku  rzucenie  przerażało  nań  patrzących. 

W  posiedzeniu  osobliwie  z  poufałemi,  wielce  był 
miłym  i  słodkim  :  tchnęły  wyrazy  jego  wdziękiem  szcze- 
gólnym, i  umiał  ich  w  czasie  i  według  miary  zażywać. 
Skory  bj-l  do  gniewu,  ali-  prędko  opłonął ,  usługi  przyj- 
mował czule,  i  rad  je  odwdzięczał.  Powziąwszy  wiado- 
mość o  śmierci  niejakiego  Eropa  ,  któremu  b\-ł  wiele 
winien,  ubolewając  wielce  nad  takową  stratą,  z  tem  się 
dał  słyszeć  -.  ■  Nie  tak  mnie  to  boli,  iż  się  on  z  długu 
i  powszrchnego  wypłacił,  jak  to,  żem  ja  się  nie  ui»cił 
i  tak,  jak  pragnąłem,  z  tego,  co  mu  się  odemnie  nale- 

•  żało.  >  Dobroć  serca  odwodziła  go  od  zemsty  ;  stąd 
gdy  mu  radzono,  aby  wygnać  kazał  z  miasta  jednego  z 
mieszkańców,  który  go  spotwarzył,  rzekł :  «  I  owszem 
>  niech  tu  siedzi,  a  gdzieindziej  złych  wieści  o  mnie  nie 
■  roznosi,  ł 

W  odpowiedzi  był  prędkim  i  dowcipnym  ;  gdy  po 
zwycięzttiie  nad  Pantauchem  do  domu  powrócił  ,  a 
wojsko    orłem  go  zwaio ,  rzekł  :  •  Broń  wasza  aą  to 

•  skrzydła  ,  które  mnie  wznoszą.  * 

Demetryusz  zdobywszy  Macedonią  zebrał  wielkie 
wojsko  ,  chcąc  dalej  panowanie  rozpostrzeć.  Na  odgłos 
zuchwałej  wyprawy  zebrali  przeciw  niemu  wojska  swoje 
Lizymach  z  Asyi,  Ptolemeusz  z  Egiptu,  i  namówili  Pyr- 
ra, aby  się  z  nimi  złączył  przeciw  wspólnemu  nieprzyja- 
cielowi. Catwo  się  dał  na  kłonić,  lecz  gdy  się  pod  obóz  De- 
metryusza  podsunął,  natychmiast  opuścili  go  Macedoń- 
czykowie,  i  przeszedłszy  do  Pyrra,  ogłosili  go  królem 
swoim  ;  że  się  jednak  obawiał  zazdrości  sprzymierzo- 
nych z  tpbą,  podzielił  się  s  Lisjrmachem  krajami,  które 
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do  tego  królcatwa  luleiaYy.  Ale  i  ten  krok  nie  prsynioil 
•tatego  miąf  ku  mi^zy  zbył  moŻDemi  a  chciwemi  sąaia^ 
darni.  Demelryuss  w  Azyi  zwyci^śooy,  ulracil  Jziecłzi> 
czoe  państwo,  Lizymach  nie  closć  mając  ot  tejt  którą  zy> 
skai  zUobycsyf  obrócii  broń  przeciw  wspólnikowi  swo- 
jemu. Sze<J{  więc  óo  Edessy  miasta,  które  uą  było  s 
przylegiemi  krainami  dostało  Pyrrusowi.  Doznai  on  w 
tej  okoliczności,  jaka  byfs  piochość  niestatecznego  luilu; 
jak  byli  dla  niego  porzucili  Oemetryusza  ,  tak  dla  Lizy- 
macha  jego  odbiegli ;  musiał  wi^  Macedonią  opuścić,  i 
wrócić  się  do  swego  kraju. 

Zbyt  żywy  umysi  nie  ścierpiaf  bezczynności,  szukał 
więc  sposobów  Pyrrus,  jakby  z  niej  wynijść,  i  wkrótce 
zdarzyła  mu  się  do  tego  pora.  Właśnie  wówczas  wiedli 
wojnę  Rzymianie  z  Tareolynami  :  ci  obawiając  się  firze- 
mocy,  a  chcąc  na  czele  woj^k  swoich  stawić  wodza  d<v> 
świadczonego,  oraz  wesprzeć  się  jego  własnym  ludem, 
sfali  posły  do  Pyrrusa,  prosząc  o  pomoc  i  wzywając  do 
siebie,  aby  ich  hrouił.  Przyjął  wdzięcznie  posłów,  ci  mu 
opowiedzieli  wolą  starszyzny  i  Indu,  i  że  z  chęcią  go  o* 
czt^kująnie  tylko  Tarentyni ,  ale  sprzymierzeni  wzajem 
z  nimi  Lukańczykowie,  Messapontany  i  Samnici ,  któ- 
rych  razem  złączone  siły  trzykroć  pięćdziesiąt  tysięcy 
pieszych,  dwa<lzieścia  pięć  jazdy  dostarczyć  mogą. 

Przyjął  wezwanie  i  obiecał  swoje  wojsko  przesłać ,  i 
sam  wkrótce  się  wyprawić.  Gdy  odjechali  posłowie  , 
czynił  przygolowauia  ku  wyprawie  z  jak  największy m 
pośpiechem.  Miał  na  dworze  swoim  Cyneasza  doświad- 
czonego w  radzie,  i  którego  w  poselstwach  częstokroć 
użynal;  ten  rozmawiając  z  nim,  jak  był  zwykf  poufale, 
pytał  go  się,  cohy  dalej  zamyślał  czynić,  gdyby  mu  się  z 
Rzymianami  powioiHo?  <  Pylanie  to,  rzekł  Pyrrus,  sna- 
«  dną  ma  odpowiedź  :  zwy«  ięży wszy  Rzymiany,  któż  mi 

•  się  we  Włoszech  oprze? —  A  podbiwszy  Włochy,  co 
ł  będzie  dalej  ?  —  Oto,  rzekł  Pyrrus ,  Sycylia  na  pogo- 
t  towiu  :  od  śmierci  ostatniego  ich  króla  Agatokla,  źa- 

•  dnego  tam  niemasz  rząilu,  łatwo  wszystko  zagarnąć 
ł  można. — To  już  na  tern  przestaniemy,  rzekł  Cyneaszl 
i  Bynajmniej  ,  mówił  Pyrrus;  skoro  Sycylią  zdobędzie- 

■  my,  Afryka  nadorędzin,  a  Kartagina  otworem.  Aga- 
«  tokles  choć  tylko  miał  Syrakuzę,  ledwo  jej  nie  dostał. 

•  Panem  Afryki  będąc,  dodał  Pyrrus,  któż  się  mnie  nie 
t  zlęknie? — Zapewne,  mówił  Cyneasz.  ł  Pyrrus  zaś 
tak  dalej  rzecz  powadził :  ■  Wrócimy  się  zatem  do  Gre- 

•  cyi.  zacznę  od  Macedonji,  i  resztę  osiędę.  Już  ci  to, 

•  jak  widzę  łatwe  są  rzeczy,  mówił  Cyneasz,  ale  jak 
<  wszystko  nakoniec  posiędziemy,  co  dalej  czynić  hę- 
t  dzicm?  Oto,  rz(*cze  Pyrrus,  będziemy  dobrych  cza- 
«  sów  używać,  jeść,  pici  hawić  się  do  woli.  •  Zastanowił 
się  nieco  Tyneasz  ,  a  potem  tak  mówił  :  ■  A  kto  nam 

■  teraz  przeszkadza  jeść  pić  i  dobrych  czasów  do  woli 

•  używać  ?  Czemu  się  o  to  ubiegać  po  morzu  i  lądzie,  co 

■  w  domu  mamy  ?  zwłaszcza  gdy  niepewnego,  z  niebez- 

■  pieczeń»lwem  szukać  musimy;  a  pewne  w  mocy  jest 
t  naszej  1   * 

Roztropna  przestroga  zmartwiła  raczej ,  niż  nawró- 
ciła dumny  umysł.  Szły  przygotowania  skwapliwie,  a 
tenże  sam  Cyneasz  wysłanym  był  do  Włoch,  mając  z 
sobą  znaczną  część  wojska.  Nadeszły  wkrótce  okręty  z 
Tarentu,  i  temi  sit;  sam  Pyrrus  przeprawił,  mając  słoni 
dwadzicM-ia  pięć,  trzy  tysiące  jezdnych,  piechoty  dwa- 
dzieścia dwa  tysiące,  strzelców  łucznych,  i  pięćset  pro- 
ca rzó  w. 

Skoro  wyszły  na  morze,  powstała  natychmiast  wielka 


nawałność  i  rozpędziła  statki  w  różne  strony  :  ten  na 
którym  się  sam  Pyrrus  znajdował ,  przez  cały  dzień 
•zturmen  kołatany,  gdy  już  noc  zaszła  ,  ku  brzegom 
przypłynął.  Ale  że  przystęp  był  prawie  niepodobny,  a 
chęć  dostanift  się  do  Włoch  zajmowała  Pyrrusa ,  akoczył 
w  wodę  a  za  nim  towarzysza,  i  walcząc  z  burzą  do  brze- 
gów się  dostał.  Czekali  tam  na  niego  Metsaponlanie  :  z 
innych  tam  sześciu  przypędzonych  statków  zebrał 
dwa  tysiące  pieszych  żołnierzy  i  dwa  słonie.  Cyne- 
asz też  dowiedziawszy  się  o  przybyciu,  wyszedł  z  pół- 
kami naprzeciw  niemu ,  i  tak  się  do  Tarentu  dostał. 
Oczekiwał  na  resztę  rozproszonych  statków,  a  gdy  te 
przyszły,  i  na  czele  wojska  swojego  się  obaczył,  wzbu* 
dzał  obywatelów  do  prędkich  działań.  Ale  ci  w  rozko- 
szach zatopieni,  gdy  na  samych  tylko  biesiadach  i  igrzy- 
skach czas  trawili,  strofował  ich  o  to,  i  przekładał  potrze- 
bę przygotowania  iię  przeciw  bitnemu  nieprzyjacielowi; 
widząc  zaś,  iż  go  nie  słuchali,  użył  władzy,  grofcb  i  tym 
sposobem  przymusił  do  ujęcia  broni.  Pierwiastki  takowe 
surowej  karności  niezuośnemi  się  zdały  pieszczonej  osa- 
dzie, i  wielu  się  między  nimi  takich  znalazło ,  którzy 
woleli  porzucić  ojczyznę,  niż  zastarzałe  nałogi. 

Tymczasem  Lewinus  koniul  s  potężnem  wojskiem 
zbliżał  się  ku  Tarentowi,  i  już  był  w  Lukanji,  gdzie  kraj 
i  wszystkie  nadbrzeżne  okolice  pustoszył.  Lubo  się  je- 
szcze byli  nie  zebrali  sprzymierzeńcy  Tarentynów  na 
odsiecz,  nie  mógł  atoli  tego  przewieść  na  sobie  Pyrrus, 
iżby  go  Rzymianie  uprzedzili.  Wysłał  więc  du  konsula 
zapytując  go  ,  czyli  nie  chciał  wejść  w  ugodę,  i  obraćgo 
za  jeduacza  :  ale  Lewiuus  kazał  mu  powiedzieć:  ■  iż 

■  Rzymianie  w  jego  osobie  pośrednika  mieć  nie  chcą, 

■  nieprzyjaciela  nie  boją  się.  • 

Widząc  po  takowej  odpowiedzi,  z  jaką  wzgardą  wzglę- 
dem niego  postępowali  sobie  Rzymianie,  azedi  przeciw 
nim  ku  Pandosyum,  a  stanąwszy  nad  brsegami  rzeki 
Syrys ,  )>oatrzegł  z  drugiej  strony  wojsko  nieprzyjaciel- 
skie. Przypatrywał  się  z  pilnością  takiemu  widokowi. 
Uważając  wybór  ludzi,  świetność  zbroi  i  rynsztunków, 
porządek  szykn,  obrócił  się  do  jednego  z  namiestników 
swoich,  a  stosując  wyraz  do  zwyczaju  Greków,  którzy 
obce  narody,  dzikiemi  zwali,  t  zekł :  ■  Ta  postać  dzikich, 
•  wcale  nie  dzika,  t 

Nimby  Rzymianie  po  przebyciu  rzeki  przyszli  do  szy- 
ku, chcąc  z  zamieszania  korzystać,  wpadł  na  nich  z  wiel- 
ką natarczywością  •.  ale  choć  impet  żołnierzy  jego  był 
nadzwyczajny  a  dzielność  przywodzcy  dowodna,  znalazł 
odpór  niespodziewany  ;  tym  bardziej  więc  wzbudzony  i 
rozdrażniony ,  świetny  zbroją  i  połyskując  wśród  piór 
wzniosłych  szyszakiem  ,  a  bardziej  jeszcze  ozdobną  po- 
stacią swoją  ,  dowodził  pólkom.  Wtem  Leonatus,  który 
byl  przy  nim,  ostrzegł  go,  iż  rycerz  jeden  z  przeciwnej 
strony  ustawicznie  koto  niego  się  wieszał, czuwając  na  to, 
aby  go  raził.  <  N  ikt  losu  swego  nie  uniknie  (rzekł  śmiało 
Pyrrus),  ale  ani  on,  ani  żaden  z  nieprzyjaciół  nie  wie  o 
tern,  co  to  jest,  gdy  z  kim  Pyrrus  się  spotka.  ■  Właśnie 
gtly  to  mówił,  postrzegł  rycerza  lecącego  ku  sobie  a  ko- 
pią, a  natarłszy  na  niego,  gdy  oba  konie  padły,  porwali 
wśród  siebie  Pyrra  ci,  co  go  otaczali,  a  ów  junak  bro- 
niąc się  walecznie,  mnogością  znękany  poległ.  Byłto 
obywatel  miasta  Ferrentu  nazwiskiem  Oplak.  Mniej  się 
po  takowym  przypadku  narażał  Pyrrus ,  a  widząc,  iż 
jazda  jego  poczynała  się  mieszać,  przybył  jej  na  pomoc; 
odmieniwszy  zatem  świetną  odzież,  która  go  wydawała, 
wiódł  półki  do  boju.  Zginął  był  Megakles,  któremu  kroi 
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Urczę,  szyssak  i  zbroję  oddaf ,  tę  gdy  w  ręku  Rzymianina 
jednego  obaczyli  Epirotowie  ,  mieszać  »ię  i  uftępować 
poczęli.  Postrzegi  to  Pyrrus,  a  dowiedziawszy  się,  skąd 
pochodziło  zamieszanie,  zrzucił  szyszak,  i  dai  sięposna<! 
swoim,  którzy  w»parci  i  orzeźwieni  monarchy  widokiem, 
z  nową  żwawoscią  rzucili  się  na  nieprzyjacioiy.  Trwał 
bój  srogi,  i  nie  było  można  jeszcze  wiedzieć,  z  której 
strony  zwycięzlwo  nastąpi.  Widząc  tedy  Pyrrus,  iż 
mimo  największą  usilność  przeprzeć  bitnego  nieprzy> 
ciela  nieuioże,  puścił  ukryte  dotąd  słonie  swoje.  Niewi- 
dziane jeszcze  od  Rzymian  takie  potwory,  zdziwiły  ich 
niezmiernie,  i  tak  przestraszyły  ich  konie,  iż  nie  dając 
się  powodować,  rozhukane  uciekały  w  zawody.  Po«zła 
więc  jazda  w  ro/sypkę,  i  zostało  przy  Pyrrusie  zupełne 
swycięztwo.  Wpadł  więc  w  obóz  nieprzyjacielski  i  opa- 
nował go,  a  jak  twierdzą  niektórzy,  piętnaście  tysięcy 
i  wówczas  Rzymian  na  placu  legło,  ale  i  Pyrrus  trzyna- 
ście  tytięcy  swoich  utracił. 

Korzystając  ze  zwycięztwa  szedł  w  pogoń  za  zbiegłem 
Lewina  wojskiem,  a  w  owem  postępowaniu  odbierał  po 
drodze  liczne  poselstwa  od  miast  pobliższych,  które  łą- 
cząc  się  z  nim  ,  wyrzekały  się  rzymskiego  przymierza. 
Przyszli  i  gnuśui  Tarenlyni  z  Lukanami  :  zgromił  ich 
surowo,  ale  znać  było  radość  choć  w  srogiej  postaci, 
która  stąd  pochodziła,  iż  sam  bez  ich  wsparcia  Rzymian 
zwyciężył. 

Ci  ukazali  naówczas  wspaniałość  swoje ;  nie  odjęli 
władzy  zwyciężonemu  Lewinowi,  i  owszem  nakazawszy 
nowe  Bacią«;i,liczniejszem  jeszcze  wojskiem  grozili  zwy* 
ciężcy.  Zidziwiony  takowemi  |iostępki  Pyrrus,  posłał  do 
nich  Cyneasza,  skłaniając  się  ku  ugodzie,  któraby  uca- 
liła  jego  sławę,  i  Rzymianom,  jak  sądził  w  takowej  po* 
rze  była  wielce  użyteczną. 

Gdy  przybył  (^yneasz  do  Rzymu,  odwiedziai  znacz* 
niejszych  obywatelów,  a  chąc  ich  sobie  ująć,  rozesłał 
małżonkam  ich  i  dzieciom  rozmaite  dary  imieniem  kró- 
la  ;  ale  wszystkie  odesłano  mu  nazad  z  takową  odpowie- 
dzią  :  iż  gdy  Pyrrus  zawrze  przymierze,  natenczas,  jak 
od  przyjaciela  będą  przyjęte. 

Wprowadzony  do  senatu  ze  zwykłą  wymową  przeło- 
żył żądania  królewskie,  iż  niewolników  wziętych  w  bi- 
twie odda,  do  podbicia  reszty  Włoch  Rzymianom  po- 
może, byleby  Tarent,  przy  którym  obstawa,  był  oca- 
lony. ■• 

Byli  niektórzy  senatorowie,  którzy  radzili  pokój, 
zwłaszcza  iż)>o  świeżej  klęsce  pożyteczny  i  już  wielu  się 
do  tego  zdania  skłaniało,  i  byłoby  na  koniec  do  skutku 
przyszło,  ale  dowiedziawszy  się  o  tem  Appiusz  niegdyś 
konsul  i  wódz  zawołany,  który  w  zgrzybiałości  straciwszy 
wzrok,  z  domu  już  nie  wychodził,  kazał  się  natychmiast 
wieść  do  senatu,  i  zasiadłszy  miejsce  swoje,  tak  móuił : 
«  Rzymianie  1  mniemałem  lo  nieszczęściem,  że  wzrok 
«  straciłem,  ale  dziś  większem  jeszcze  uznaję,   iż  mi 

•  słuch  został,  gdy  mnie  wieść  doszła  o  podłych  zda- 

■  niach  waszych.  Gdzież  są  owe  wspaniałe  odgłosy,  któ- 

•  rych  nasłuchałem  się  w  niłodośt;!  mojej,  iż  gdyby  ów 

■  Alezandor  śmiał  przyjść  do  nas,  straciłby  był  zasz- 

•  czy  t  niezwyciężonego,  i  ucieczką  lub  zgubą  przydałby 

■  Rzymowi  sławy  ?  O  jakżeście  odrodni  1  wy  których 

■  Molossy  i  Epiroty  straszą  i  wy  co  drżycie  przed  Pyr- 

•  rusem,  który  w  młodości  służebnikom  owego  Alezan- 
f  dra  służył,  a  dziś  jak  zbójca  po  Włoszech  się  tuła. 

■  Śmie  wam  ofiarować  pomoc  do  ich  podbicia,  len  któ- 

■  ry  aię  przy  swojem  osiedsieć  nie  mógł.  Jeżeli  rozu- 


■  miecie,  iż  pozbędziecie  się  go  wchodząc  w  przymierze, 
I  mylicie  się  ;  ośmielą  się  sprzymierzeńcy  jego  ;  isastą- 
«  pią  na  was,  jeżii  on  nie  będzie  ukaranym,  a  z  nim 
I  Samnity  i  Tarentynowie.  >  Tak  dzielne  byfy  Appiu- 
sza  wyrazy,  iż  natychmiast  jednomyślnie  sianą}  takowy 
wyrok  senatu  :  •  Niech  Pyrrhus  z  Włoch  ustąpi  nieod- 
t  włócznie,  a  potem,  jeżli  chce,  o  pokój  prosi  ;  inaczej 
(  wszystkiemi  siłami   Rzymianie  walczyć  z  nim  będą, 

■  choćby  i  dziesięć  tysięcy  Lewinów  zwyciężył,  s 

Wrócił Cyneasz  do  Pyrrusa  po  takowej  odpowiedzi; 
jak  zaś  był  mąż  przezorny  i  biegły,  przez  czat  bytności 
swojej  pilnie  się  rozpatrując  w  rządzie  i  zwyczajach 
rzymskich,  nie  dobrą  za  powrotem  o  dalszej  wojnie  da- 
wał otuchę.  Mówiąc  o  sprawowaniu  poselstwa  awego, 
powiadał,  iż  gdy  wszedł  do  senatu,  ile  widział  senato- 
rów, zdawało  mu  się,  iż  tylu  królów  oglądał. 

Wkrótce  po  Cyneaszu  przybyli  do  Tarentu  rzymscy 
posłowie  względem  okupu  więźniów.  Między  nimi  znaj- 
dował się  Fabrycyusz,  o  którym  już  był  uprzedzony  od 
Cyneasza  Pyrrus ,  iż  jako  mąż  wielce  roztropny  i  do- 
świadczony, a  do  tego  w  sprawach  wojennych  bie^y,  w 
wielkiem  był  u  swoich  poważeniu.  Przyjął  go  więc  Pyr- 
rus z  wszelkiemi  względami,  i  ofiarował  znamienite  da- 
ry, ale  ich  przyjąć  nie  chciał.  Nazajutrz  rozkazał  w 
miejscu,  gdzie  miał  rozmawiać  z  Fabrycyuszem,  stawić 
za  zasłoną  najogromniejszego  ze  słoniów  swoich,  i  od- 
kryć niespodzanie,  mniemając  ,  iż  się  przelęknie.  Stało 
się,  jak  rozkazał :  wśród  rozmowy  zasłona  nagle  spa- 
dła, tui  przy  mówiących  zwierz  się  odkrył,  i  ryknął 
przeraźliwie  :  ale  i  wi-lokiem  i  wrzaskiem  bynajmniej 
niewzruszony  Fabrycyusz,  obracając  się  z  uśmiechem 
ku  królowi  rzekł  :  •  Kogo  wczoraj  złoto  nie  uwiodło, 
«  dziś  słoń  nie  zastraszy.  * 

Tegoż  wieczora  gdy  przy  uczcie  Cyneasz  czynił 
wzmiankę  o  nauce  Epikura,  który  szczęśliwość  na  spo- 
czyku  i  rozkoszy  zasad/ał,  a  szerocc  się  nad  tem  rozwo- 
dził, przerwał  uiu  mowę  Fabrycyusz  i  rzekł :  t  O  nic 
•  więcej  bogów  nie  proszę,  tylko  o  to,  aby  wszyscy  oie- 

■  przyjaciele  Rzymu  takowy  mieli  sposób  myślenia.  • 

W  następującym  roku  tenże  Fabrycyusz  objął  rządy 
wojska  rzymskiego,  i  gdy  był  w  obozie,  przyniesiono  mu 
tajemnie  list  od  lekarza  Pyrrusowego,  w  którym  obie- 
cywał go  otruć,  byleby  przyzwoitą  takowej  usłudze  na- 
grodę odebrał.  Natychmiast  odeaiłal  Pyrrusowi  list, 
sam  tak  pisząc  do  niego  : 

I  Kajus  Fabrycyusz  i  Kwintus  Emiliusz  konsulowie, 
«  królowi  Pyrrusowi  zdrowia  życzą.  » 

•  Nieznasz  się  widzę  na  pmyjaciołach  twoich,  i  po> 
«  znasz  to,  czytając  list,  który  ci  posyłamy.  Wojujesz  z 
t  poczciwemi  ludźmi,  a  niecuotliwych  przy  sohie  cho- 
t  wasz.  To  co  czynimy,  nie  tak  jest  dla  ciebie,  jak  dla 
«  nas  samych  :  śmierć  albowiem  twoja  podałaby  nas  w 
«  podejrzenie,  żeśmy  cię  zdradą  zgładzili  ze  świata,  nie 

■  mogąc  orężem  pokonać.  Bądź  zdrów.  • 
Odebrawszy  takowy  list   Pyrrus  ukarał  lekarza,   a 

wdzięczen  za  przestrogę,  wszystkich  niewolników  w  bi- 
twie zabranych  darmo  wypuścił.  Rzymianie  nawzajem 
niechcąc  za  to  nagrody,  iż  bezprawia  nie  popełnili, 
tyle  mu  Tarentynów  i  Samuilów  oddali,  ile  on  im  Rzy- 
mianów  przysłał. 

Wkrótce  potem  nieużyci  na  żądania  Pyrra  Rzymia- 
nie szli  przeciw  niemu,  i  spotkały  się  wojska  nie  daleko 
miasta  Askulum.  Nastąpiła  druga  bitwa,  i  trwała  przez 
dwa  doi,  pierwszego  Rzymianie  nieco  przemogli,  ale  w 
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drugim  widok  sfoniów  podobnyż  pierwsiej  klęsce  iku- 
lek  uczynii.  Niemniej  prryłoiył  się  do  wygranej  sam 
Pyrrus  niepospolitą  walecinuscią  i  sprawnością  swoją  : 
olrzymaf  wprawdzie  zupełne  zwycięzlwo,  ale  większą  po- 
łowę bitnych  żołnierzy  swoich  utracii.  Gdy  więc  ila  po- 
bojowisku zeszli  się  namiestnicy  do  niego  i  winszowali 
wygranej,  rzekł .  .  Jeżeli  trzecią  bitwę  tak  wygram,  zgl- 
•  nąfem.  * 

Jakoż  Rzymianie  bynajmniej  klęską niezrażeni  wkró- 
tce liczniejsze  jeszcze  nad  przeszłe  wojska  stawili.  Pyr- 
rus zas  powziętej  straty  odzyskać  nie  mogąc,  szukał  tyl- 
ko sposobów,  jakby  się  z  ocaleniem  sławy  swojej  z  lej, 
w  której  zostawał sytuacyi wydostać;  szczęściem  dwoja- 
ka mu  się  do  tego  zdarzyła  sposobność,  razem  albowiem 
doszła  go  wieść  o  śmierci  Ptolemeusza  króla,  który  był 
Macedonią  naszedł  i  posiadł;  Syrakuzanie  także  przysła- 
li posłów  ,  a  z  nimi  i  inne  Sycylji  osady  ,  prosząc  aby  je 
od  jarzma  Karlagińców  uwolnił.  Zastanowił  się  nieco  nad 
tem,  gdzie  miał  oręż  obrócić;  blizkosć  jednak  Sycylji, 
a  zatem  i  Afryki  zwabiła  go  ku  tamtej  stronie.  Osadziw- 
szy więc  ludem  swoim  Tarent,  wysłał,  jak  zwykł  był 
zawsze  czynić,  przed  sobą  Cyneaszado  Sycylji,  aby  ten 
wszystko  tam  ku  dalszej  wyprawie  sposobił  i  przygoto- 
wał. 

Tak  dobrze  wykonał  zlecenia  dane  sobie  sprawny  Cy- 
neasz,  iż  gdy  Pyrrus  przyb)-ł  do  Sycylji,  znalazł  tam 
wszystko  na  pogotowiu.  Miasta  przyjmowały  go  jak  wy- 
bawicifla,  i  dostarczały  wszystkich  potrzeb,  tak  dla  nie- 
go, jako  i  dla  wojska,  które  wiódł  z  sobą.  Zebrał  wkró- 
tce do  trzydziestu  tysięcy  pieszego  ludu,  jazdy  miałdwa 
tysiące  pięćset ;  okrętów  zbrojnych  dwieście;  z  takiemi 
siłami  pędził  przed  sobą  Kartagińców,  którzy  przestra- 
szeni nie  tak  ogromem  wyprawy,  jak  sławą  Pyrra,  ni- 
gdzie kroku  dotrzymać  mu  nie  śmieli. 

Miasto  Kry X  najmocniejszą  było  twierdzą,  którą  po- 
siadali  Kartagińcy:  w  jej  okolicach  rozłożył  obóz,  i  sam 
stanąwszy  na  czele  swoich  wojowników,  tak  nagły  i  na- 
tarczywy szturm  przypuścił,  iż  spędzone  z  murów  stra- 
że przeraziły  mieszkańców  bojaźnią,  i  w  tem  zamiesza- 
niu Pyrrus  miasto,  w  którem  największą  ufność  nieprzy- 
jaciele pokładali,  wziął  w  moc  swoje.  Najwięcej  sam  so- 
bie bj-ł  itiuien  w  tak  znamienitem  dziele;  ma  albot^iem, 
jak  mówi  Homer,  coś  nadludzkiego  w  sobie  wielkich 
bohatyrów  i\aleczuosć  i  samem  okazaniem  pognębia  i 
niszczy. 

Gdy  już  posiadł  był  całą  prawie  Sycylią,  chcieli  z 
nim  wnijsć  w  prrymierze  Karlagińcy,  i  oprócz  wielkich 
korzyści,  które  miał  zyskać,  słali  mu  znaczne  dary :  ale 
on  i  prośby  i  podarunki  odrzucił,  nakazując  im,  aby 
jak  najrychlej  usląpili  z  kraju,  a  dopiero  otrzymaliby 
względy  na  prośby  swoje. 

Już  zamyślał  wypędziwszy  z  Sycylji  Kartagińców  ści- 
gać ich  w  Afryce,  i  miał  po  temu  siły  i  wszelką  goto- 
wość; ale  poktrzegłszy  Syrakuzanie  zbyt  nagle  wzrosłą 
przemoc  wybawiciela  swego,  o  siebie  bać  się  zaczęli ; 
stąd  po  owej  pierwszej  gorliwości  nastąpiła  oziębłość,  z 
niej  niewiara,  nakoniec  podejrzenie  i  bojaźń  przyszłego 
jarzma.  Przyłożył  się  do  tego  samże  Pyrrus,  który  zbyt 
w  sobie  zaufany  ukazyt*ał  ku  nim  niejaki  wstręt  i  wzgar- 
dę, nieużywał  albowiem  żadnego  z  nich  do  rady,  na- 
grody choć  zasłużonym  nie  dawał,  na  ostatek  mając  w 
podejrzeniu  Tonnna,  znakomitego  Syrakuzy  obywatela, 
na  śmierć  go  skazał. 

Te  i  inne  przyczyny  tak  od  niego  odraziły  umysły. 


iż  niektóre  miasta  odstąpiły  pierwszego  sprzymierzenia, 
i  złąrzyły  się  przeciw  niemu  zKartagińcami :  zgoła  złem 
postępowaniem  kraj  cały  na  siebie  obruszył. 

W  tym  stanie  były  iteczy,  gdy  odebrał  listy  od  Sa- 
mnitów  i  Tarentynów,  tąrlających  wsparcia  jego,  gdyż 
Rzymianom  wydołać  nie  mogli.  Widząc  satem,  iż  mu 
się  już  w  Sycylji  trudno  było  utrzymać,  pod  pozorem 
ratowania  dawnych  sprzymierzeńców,  wrócił  się  do 
Włoch.  Powiadają,  iż  gdy  wsiadał  na  okręt,  obróciwszy 
się  ku  brzegom  Sycylji,  które  opuszczał,  rzekł:  ■  Ja- 
kiżto  ja  plac  zostawiam  do  boju  Rzymianom  i  Karta- 
gińcom  I  Sprawdziły  się  wkrótce  słowa  jego,  zaczęły  te 
dwie  potężne  Rzeczypospolite  w  Sycylji  ów  zawołany 
•pór,  który  się  na  zgubie  Kartaginy  skończył. 

Nim  jeszcze  przyszło  mu  opuszczać  Sycylią,  musiał 
walczyć  z  Kartagińcami,  którzy  byli  mu  zastąpili  od 
brzegów  ,  ale  ich  zwykłą  dzielnością  pokonał;  dalej 
jeszcze  dziesięć  tysięcy  Mamertynów  zaszło  mu  drogę, 
ale  i  tych  rozpędził.  I  lubo  w  tych  zwycięztwach  sławę 
zyskał,  wielu  jednak  ze  swoich  utracił,  tak  dalece,  iż 
gdy  przybył  do  Tarentu,  miał  tylko  dwadzieścia  tysięcy 
pieszego  żołnierza,  a  trzy  tysiące  jazdy. 

Nie  długo  zabawiwszy  w  Tarencie  szedł  naprzeciw 
Rzymianom:  podzieliwszy  wojsko  na  dwie  części,  je- 
dne posłał  do  Lukanji  przeciwko  Lentulusowi,  Kuryu- 
sza  zaś  sam  ścigał.  Uprzedził  pośpiechem  swoim  złącze- 
nie konsulów;  gdy  więc  zbliżył  się  do  Kuryusza  obozu,  a 
ten  w  gotowości  na  niego  czekał,  przyszło  do  bitwy;  ale 
już  wówczas  oswojeni  ze  słoniami*  Rzymianie  przemogli 
zapalczywość  żołnierzy  królewskich,  i  pierwszy  raz  zwy- 
ciężonym został. 

Skutkiem  przegranej  bitwy  było  wyjście  Pyrrusa  z 
Włocha  gdzie  przez  lat  sześć  przebywając  okazał,  co 
jest  maleczność  bez  roztropności . 

Gdy  powrócił  do  Rpiru,  miał  tylko  przy  sobie  osm 
tysięcy  piechoty  i  pięćset  jazdy.  Czynił  więc  zaciąg  na 
not»e  wyprawy,  a  że  musie  nadarzyli  Gallowie,  przyzwał 
ich  do  siebie,  i  wkroczył  w  Maredoniją,  gdzie  naówczas 
panował  Antygon,  syn  Demetryusza.  Myśl  jego  była 
zdobyczą  się  zapomódz;  ale  widząc  Macedończyki  do 
buntu  skłonne ,  stawił  się  na  ich  czele,  i  wiele  miast 
nieprzyjaznych  jianującemu,  poddało  mu  sie  dobrowol- 
nie. Gdy  zaś  dowiedział  się.  iż  Antygon  z  potężuem 
wojskiem  ku  niemu  idzie,  ucieszony  tem  wielce  spie- 
szył ze  swojej  struny,  aby  jak  najprędzej  mógł  przyjść 
ku  bitwie.  Udał  się  był  Antygon  w  kraj  górzysty,  który 
że  był  wiadomy  Pyrrusowi,  lam  nań  napadł,  gdzie  dla 
cieśnin  nie  mógł  dobrze  rozstawić  żołnierzy  swoich.  Za 
pierwszym  wstępem  Grecy  z  placu  uciekli.  Gallowie, 
których  także  miał  w  wojsku  Antygon,  oparli  się  mężnie, 
ale  i  ci  złamani  w  szykach  zostali,  a  Pyrrus  zupełne  od- 
niósł zwycięzlwo. 

Posiadł  więc  Macedonią,  której  połowy  był  niegdyś 
właścicielem  :  ale  że  Gallowie,  których  był  z  sobą  przy- 
wiódł, zle  się  obchodzili  z  obywatelami  tamtejszymi,  i 
uwiedzeni  chciwością  złupili  z  bogactw  groby  dawniej- 
szych królów,  i  prochy  ich  miotali  na  wiatr;  świętokra- 
dzka  takowa  zuchwałość  nieznośną  ku  nim  sprawiła  od- 
razę i  chęć  zemsty  zapaliła  na  ukaranie  bezwstydnej 
zbrodni.  Powstał  okrzyk  jednomyślny  naglący  ukaranie; 
ale  Pyrrus  czyli  bojąc  się  ich  narazić,  czyli  inszemi 
sprawami  zatrudniony,  nie  obszedł  się  z  nimi  surowic  : 
wzniecił  więc  podejrzenie,  i  odraził- od  siebie  umysły 
nowych  poddanych  swoich. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Wiasoie  naówcsas  przybył  do  niego  Kleonim,  z  kró- 
lów Spartańskich  pochodzący :  ten  mając  to  sobie  za 
krzywdę,  iż  Areusz  tron  jemu  należący  się  posiadaY, 
namówif  Pyrrusa,  aby  go  zbrojAą  ręką  na  państwo  wpro- 
wadził. Calwo  daf  się  użyć  chciwy  siawy  i  wojowania 
monarcha,  i  zebrawszy  wojsko  znaczne  pnscii  się  ku 
Sparcie.  Z  razu  gdy  wszedł  w  kraj,  żadnego  odporu  nie 
znalazł;  pustosząc  więc  okolice  stanął  pod  miastem  sto- 
lecznem.  (chciał  Kleonim,  iżby  zaraz  szturm  przypu- 
szczono :  jakoż  pewuiehy  tym  sposobem  Spartę  posiedli, 
ale  Pyrrus  chcąc  swoim  wypocząć,  zwlókł  rzecz  do  dru- 
giego dnia,  a  tymczasem  przysposobili  się  do  odporu 
Spartanietak  dobrze,  iż  gdy  nazajutrz  przyszło  do  sztur- 
mu, mimo  największą  usilnosć,  wielu  ze  swoich  utraci- 
wszy, nazad  i  ołnąć  się  musiał. 

Nie  bawiąc  się  dłużej  prze<l  Spartą,  której  były  świeże 
posiłki  nadeszły,  pustoszył  kraj  okoliczny,  gdy  go  wie«ć 
doszła,  iż  w  mieście  Argos  wszcząi  się  bunt  przeciw  An- 
tygonowi,  który  z  wojskiem  przybywszy  otoczył  miasto 
na  około,  i  opanować  je  zamyślał;  szedł  więc  na  odsiecz 
Argianom  nie  tak  dla  nich,  jak  żeby  przeszkodził  Anty- 
gonowym  zamysłom,  a  to  przez  zemstę,  iż  wspomógł 
Spartany.  Nim  jednak  puścił  się  w  Łamie  strony,  siał 
posły  do  Antygona  wyzywając  go  na  pojedynek,  ale 
takową  dał  odpowiedź  wyzywającemu :  iż  on ,  więcej 
czasem,  niż  bronią  wojuje,  a  jeżli  Pyrrusowi  życie  się 
przykrzy,  łatwo  znaleźć  może  sposób,  iżbyjd  zakoń- 
czył. 

Nocną  już  porą  stinąl  Pyrrus  przed  miastem,  i  zna- 
lazłszy olwartą  bramę  osadził  Część  pobliż^ią  Gallami. 
Ale  gdy  słonie  w  bramie  uwięzly,  trzeba  było  zdjąć  z 
nich  wieże,  które  niosły,  co  zabrało  wiele  czasu,  i  było 
przyczyną  zamieszania  i  zgiełku.  Na  odgłos  tumultu 
mieszkai.cy  sprzyjający  Antygouowi,  posiali  do  niego, 
a  drugiej  strony  miasta  stojącego  z  wojskiem,  aby  im  po. 
■ifki  przysłał.  Zbliżył  się  więc  ku  murom,  a  wtem  ze 
Spartanami  nadszedł  także  na  pomoc  miastu  król  A- 
reusz. 

Trzy  zatehł  mojska  otaczały  pod  trzema  królami  Ar- 
gos, i- zeszły  się  razem.  Pyrrus  z  małą  kwotą  swoich 
dawat  odpór  coraz  pomnażającemu  się  nieprzyjacielowi, 
ioinierz<*  zaś  jego  dla  zawalonej  słoniami  bramy  prze- 
drzeć się  nie  mogli  jemu  ku  pomocy.  Niezmierny  więc 
tumult  coraz  się  powiększał,  sam  Pyrrus  w  ciasnych 
ulicach,  ile  miał  możności,  opierał  się  nacierającym;  a 
gdy  natarł  na  jednego  z  mieszczan,  który  go  był  lekko 
ranił,  i  już  mu  miai  cios  zadać,  matka  owego  człowieka, 
poglądająca  z  góry,  a  chcąc  syna  obronić,  rzuciła  nań 
cegłą  :  ta  padłszy  na  odkrytą  głowę,  tak  go  zmroczyła,  iż 
z  konia  spadf,  a  wtem  poznawszy  go  jeden  z  żołnierzy 
Antygonnwych,  zadał  mn  cios  śmiertelny,  i  zawlókłszy 
ku  bramie  uciął  mu  głowę.  Niósł  ją  natychmiast  do  syna 
Antygonowego,  ten  w  mniemaniu,  iż  ojca  takowym  wi- 
dokiem pocieszy,  z  nią  się  do  niego  pośpieszył  :  ale 
odwróciwszy  oczy,  zgromił  syna  Antygon,  i  płakał  nad 
tak  nieszczęśliwym  losem  tiitilkiego  bohatyra :  zwłoki 
zaś  jego  w  ozdobne  szaty  oblókłszy,  ze  czcią  należytą  do 
Epir  u  odesłał. 

MAHYUSZ. 

Postać  ogromna,  niezgrabna  i  surowa,  oznaczała 
charakter   Maryusza  ;  stosowne  do  niskiego  stanu,  w 


którym  się  urodził,  wychowanie  jego  grube  a  pracowite, 
wprawiło  go  w  dziką  nieużytosć,  od  której  si^  i  w  naj- 
wyższych  stopniach  odzwyczaić  nie  mógł. 

Urodził  się  na  wsi  w  powiecie  Arpinu;  saciągniony 
do  wojska,  pierwszą  służbę  odprawił  pod  Scypionena 
młodszym 'Afrykańskim,  i  był  przy  zdobyciu  ^iumacyi. 
Moc  nadzwyczajna,  odwaga  wielka  i  pracowitos>ć  rjedua- 
ły  mu  względy;  a  gdy  w  oczach  wodza,  znakomitego  w 
wojsku  Cellyberów  rycerza  w  szczególnem  spotkaniu 
zwyciężył ,  tak  go  ujął  ku  sobie ,  iż  przypuścił  co  do 
społeczeństwa,  i  używał  częstokroć  w  zdarzających  się 
okolicznościach.  Trafdo  się  razu  jednego,  gdy  była  przy 
uczcie  mowa  o  wodzach  wówczas  u  Rzymian  zuakoau- 
tych,  a  jeden  ze  stołowników  pytał  Scypiona,  kogoby 
sądził  być  godnym  swoim  następcą;  uderzył  zlekka  po 
ramieniu  siedzącego  przy  sobie  Maryusza  Scypioa  i 
rzekł :  I  A  kto  wie  czy  nie  ten?  Słowo  to  byf u  wyrokiem  I 
dla  młodego  rycerza,  i  odtąd  |>owziąi  otucli^  wielkości 
swojej. 

W  młodym  wieku  zostawszy  Trybunem,  chcąc  się 
ludowi  podobać,  od  tego  począł  urzędowanie,  aby  aiogli 
mieć  większą  jeszcze  niż  przedtem  w  kreskowaniu  wol- 
ność. Oparł  się  takowemu  wnioskowi,  ile  uwlacsajątwmu 
władzy  swojej  senat,  mając  na  czele  konsula  Kottę ;  ale 
Maryusz  w  powadze  urzędu  swojego  zauTan j  wszedł  do 
miejsca  obrady,  i  gdy  Metellowi,  który  konsula  wspie- 
rał, wraz  i  z  samymże  konsulem  więzieniem  pogroził, 
tak  strwożył  sprzecznych,  iż  otrzymawszy  co  chciał, 
wrócił  do  ludu,  i  wyrok  taki,  jak  był  wniósł,  ogłosił. 

Krok  takowy  na  pierwszym  wstępie  dał  poznać  nieu- 
straszony umysł  i  stałość  niewzruszoną;  i  lubo  mu 
nienawiść  senatu  przyniósł,  przeto  iż  się  zbyt  okazał 
pory wczym  ku  dogodzeniu  żądzom  pos|ióistwa ;  gdy 
jednak  w  innej  okoliczno<ici ,  gdzie  mógł  był  bardziej 
jeszcze  lud  dla  siebie  ująć,  (szło  bowiem  o  rozda- 
wanie zboża),  temuż  się  ludowi  sprzeciwił,  wszyscy 
nieuniesieni  przesądem  poczęli  w  nim  szacować  praw- 
dziwe, bo  bezwz{(lędue  obywatelstwo. 

Sprawował  dalej  urząd  Pretora,  zawsze  z  zaleceniem 
cnotliwego  działania,  przez  co  lubo  nie  miał  zaszczytu 
urodzenia  ,  ani  bogactw  ,  zaskarbił  sobie  u  wszystkich 
poważenie.  Przyszedł  zczasem  do  znacznego  i  majątku 
i  spowinowacenia  ,  gdy  pojął  małżonkę  z  domu  Ceza- 
rów, siostrę  ojca  Juliuszowego. 

Wyznaczony  na  wyprawę  przeciw  Jugurcie  Metellus 
przybrał  go  za  namiestnika  ,  i  udali  się  do  Afryki.  Tara 
wsławił  się  walecznością,  a  wstrzemięźliwością  i  pracą 
przewyższył  wszystkich.  Widząc  żołnierze  ,  iż  równie 
z  nimi  znosił  głód  i  niewczasy,  wzmagali  się  je»o  przy- 
kładem, i  sprzyjali  mu  wielce.  Doszły  te  wieści  do  Rzy- 
mu :  dowiedział  się  także  o  usilnej  żądzy  wojska  ,  iżby 
go  mieć  za  wodza  chciało,  a  przeto  pragnęło  wyniesienia 
jego  na  konsulat  z  pewną  otuchą ,  iż  on  wojnę  dotąd 
upornie  trwającą  zakończy. 

Wiedział  dobrze  o  takowym  sposobie  myślenia  żoł- 
nierzy swoich  Metellus,  a  posądzając  Maryusza  ,  iż  oo 
ze  strony  swojej  największą  był  do  tego  pobudką  ,  mar- 
twił go  w  każdej  okoliczności  ,  które  mu  się  tylko  zda- 
rzyć mogły.  Zrazu  nie  zdał  się  tem  obrażać  Maryusz, 
znużony  jednak  u»tawiczncm  prześladowaniem  ,  wyje- 
dnał sobie  pozwolenie  wróceni*  do  Rzymu  ,  giizie  gdy 
przyszedł  na  czas  obrania  ,  i  w  liczbie  się  żądających 
stawił,  jednostajnemi  glos}  konsulem  obrany  został. 
W  mowie,  którą  miał ,  dziękując  za  swój  wybór,  przy- 
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rzrki,  ii  MkoDczy  wojnę  i  Jugurtą  i  jego  samego  w  wię- 
żąc h  do  Rzymu  przysłani. 

Zaraz  po  obraniu  na  przyszłą  wyprawę  czyuii  przy* 
gotowania,  zaciągi  nakazai,  i  lak  byi  w  tej  mierze  po- 
ry^ciym  ,  ii  lubo  prawo  zakazywaio  mieścić  w  wcjsku 
niewolników,  on  ich  braf ,  a  z  nimi  wszystkich  włóczę- 
gów i  próżniaków  ,  których  tylko  mógi  znaleźć.  Pierw* 
sr.y  to  byf  w  Rzymie  przykład  ;  na  to  albowiem  dawni 
największą  dawali  baczność  ,  iżby  żołnierz  był  osiadły, 
a  kiadąc  w  majątku ,  który  zostawiał,  rękojmią  wierno* 
sci  swojej,  bronił  ojczyzny,  i  razem  ocalał  swoje  wła- 
sność. 

Jeżeli  nowość  postępku  obrażała  wielu  ,  chełpliwość 
Maryussa  była  niemniej  przykra,  i  Mój  wybór,  mówił 

■  on,  jest  zwycięztwem  otrzymanem  nad  gnuśnością  i 
»  zbytkami  majętnych.  Ja  istotne  znamiona  usług,  bli- 

•  zny  dla  ojczyzny  podjęte  na  sobie  noszę,  oni  się  obra- 

■  zami  przodków  swoich  nadymają ;  a  gdy  bez  własnych 

■  dzieł  imię  tylko  sławne  okazują,  tym  większej  wzgar* 

*  <^T  godni ,  im  chciwiej  poważenia  pragną.  •  Obchn- 
dzily  mowy  takowe  senat  i  Patrycyuszów,  ale  dla  tego 
samego,  iż  możnych  upakarzały,.  miłe  były  ludowi, 
który  się  im  przysłuchiwał. 

Gdy  w  Afryce  stanął  jako  następca  Metella  ,  snadną 
rzecz  do  wykonania  zastał,  Jugurta  był  zwyciężony, 
kraj  opanowany,  tego  tylko  nie  dostawało  ,  iżby  tego 
nieszczęśliwego  monarchę  dostać;  ale  jakby  los  ccunał 
nad  ukaraniem  chylrości  ,  ten  sam  podstęp,  którego 
on  względem  Metella  zażył ,  jemuż  samemu  na  tłe 
wyszedł. 

Bochus  król  Numidyi,  teśćJugurty,  przechowywał 
go  u  siebie  :  len  ujęty  przysługami ,  a  bardziej  obawia- 
jąc się  przemocy  rzymskiej  ,  przyrzekł  Maryusiowi ,  iż 
mu  go  wyda.  Posiał  natychmiast  kwestora  swego  Syllę  t 
gdy  Um  sunął,  przezwyciężył  resilę  wstrętu  króla  Nu* 
midyi,  odebrał  a  rąk  jego  więźnia  ,  i  do  obozu  priy* 
wiódł.  Ale  chlubny  takowem  zdarzeniem  ,  sobie  dzieło 
przypisując  wyryć  kazał  oa  kamienia  wzięcie  Jugurty, 
który  w  pierścień  oprawny  na  palcu  nosił,  i  nim  listy 
swoje  pieczętował.  Okoliczność  ta  mniej  warta  bacze- 
nia ,  źródłem  się  potem  stała  nienawiści  głównej  między 
Syllą  a  Maryuszem,  jako  się  to  niżej  pokaże. 

Wieść  o  zakończonej  wojnie  i  pojmaniu  Jugurty 
ucieszyła  Rzym  ,  ale  go  zatrwożyła  druga  o  zbliżają* 
cych  się  (lymbrach  i  Teutonach  ,  których  niezmierne 
gromady  Włochom  groziły. 

Narody  te  dzikie,  nieznajome  dotąd  były  Rzymia- 
nom. Wyszły  z  północy  ,  gdzie  były  pierwiastkowe 
ich  siedliska.  Mie  mając  żadnej  z  innemi  społeczności , 
nie  dawaty  się  dotąd  poznać,  i  bardzo  niedostateczne 
o  nich  zachodziły  wieści :  to  tylko  wiedziano,  iż  z  Ger* 
manjt  przyszły,  i  wtłoczywszy  się  w  Gallią  ,  znaczną 
jej  część  posiailły.  Inni  od  Oliów  i  Scytów  północnych 
początki  ich  wywodzili.  Sposób  ich  życia  był  prosty, 
postać  ogromna  ,  powierzchowność  oznaczała  grubiań* 
stwo  i  dzikość.  Czerń  tę  do  trzechkróć  sto  tysięcy 
ludzi  zdatnych  do  boju  rachowano  :  że  zaś  szli  na  nowe 
osady,  snuły  się  za  niemi  niezliczone  orszaki  niewiast, 
dzieci  i  starców.  Osiadali  ci  przychodnie  w  krajach  zdo- 
bytych, którzy  sic  »^  pomieścić  nie  mogli,  szli  dalej. 
Nikt  im  dotąd  jeszcze  odporu  dać  nie  mógł.  Już  byli  po- 
kilkakrotnie  znieśli  wojska,  które  przeciw  nim  wysłane 
były  •  ośmieleni  więc  zwycięztwy ,  a  mając  Włochy 
otworem,  przegrażali  się  na  Rzym,  i  tamyslali  iść  pro 


sto  ku  niemu,  zburzyć  go  do  szczętu,  a  spuslosa)  wszy 
Włochy,  dopiero  ustanowić  osady  swoje. 

Cały  pierwszy  konsulat  Maryusza  przeszedł  po  za* 
kończonej  wojnie  z  Jugurtą  na  przygotowaniu  się  do 
odporu  Cymbrom,  o  których  coraz  świeższe  dochodziły 
wieści ,  jako  już  byli  gotowi  do  wnijścia  głębiej  w  kraje 
włoskie.  Odprawiwszy  tryumf,  w  którym  Jugurta  prsed 
wozem  ji>go  wiedziony  był,  resztę  roku  poświęcił ,  jak 
się  już  wyżej  rzekło  ,  przyszłej  wyprawie. 

Powtórnie  na  rok  następujący  obrany  konsulem ,  s 
większą  jeszcze  usiinuścią  przygotowania  czynił;  ażeby 
zaś  skuteczne  były  ,  od  tego  zaczął ,  iżby  wojska  po- 
błażaniem przeszłych  wodzów  krnąbrne,  zbytkom  i  ra- 
bunkom przywykłe,  tlo  pracy,  szykownosci ,  posłu- 
szeństwa i  wstrzemięźliwości  przyzwyczaił.  Takowe  oa 
pierwszym  zaraz  wstępie  urządzenia  zdały  się  niedo- 
godne i  zbyt  ostre ,  zwłaszcza  ,  iż  je  osładzać  łagodną 
postacią  i  słowy  nie  chciał ,  a  raczej  nie  móg:ł ;  był  bo- 
wiem, jak  się  już  rzekło,  nie  tylko  srogi  s  potUci ,  ale 
i  dźwięk  głosu  miał  straszny  i  przeraźliwy,  karności 
wymagał ,  a  popędliwość  jego  niedawała  czasu  do  wzglę- 
dów łagodnych  i  słodkiej  namowy;  ostrość  wyroków 
jego  była  ścisła  -.  zgoła  chciał,  aby  się  go  bano,  i  na  tern 
treść  rzeczy  zasadzał. 

Zrazu  analazł  wiele  sprzeciwienia  ,  któreby  może 
było  mniej  sułego  odwiodło  od  przedsięwzięcia  ,  ale 
jego  umysł  nieprzekonany,  im  więcej  przeszkód  znajdo- 
wał ,  tym  daielniej  się  wzmagał  j  przcparł  nakoniec 
powszechny  prawie  odpór,  i  tego  dokazał,  iż  zczasem 
przyzwyczaili  się  nowozaciężni  do  iego  postaci,  głosu  , 
przegróżek,  zgoła  do  lego  wszystkiego,  co  ich  zrazu 
odrażało.  Uważając  ,  iż  to,  co  czyntf ,  zmierzało  jedy- 
nie ku  ich  własnemu  dobru,  i  zapatrując  się  na  wielkość 
dzieł ,  do  której  ich  zaprawiał ,  dali  się  powodować ,  a 
przeto  stali  się  sposobniejszemi,  niż  ich  poprzednicy,  do 
dania  odporu  nieprzyjacielowi,  który  w  przemocy  two- 
jej zaufany,  i  już  świadomy,  jak  Rzymiany  zwyciężać, 
groził  państwu  całemu  ostatnią  zgubą. 

Cały  rok  strzegąc  granic  ,  na  takowych  przygoto- 
waniach strawił  Maryusz,  a  tymczasem  owe  tłomy  dzi- 
kie zwróciły  się  były  ku  Uiszpanji,  którą  pustosząc 
według  swojego  zwyczaju,  stanowili  tam  osady.  Zdarze- 
nie to  szczęśliwe  było  dla  Włoch  i  Rzymu,  więcej  albo- 
wiem przez  ów  czas  mieli  sposobności  gotować  się  na 
odpór  tak  strasznej  potędze,  gdyby  się  znowu  ku  Wło- 
chom, powróciwszy  z  Uiszpanji,  obrócić  mieli.  Tym- 
czasem gdy  jaż  rok  drugi  urzędowania  swego  kończył, 
na  trzeci  przewleczono  mu  razem  z  władzą  nad  wojskiem 
urząd  konsula.  Dopomogło  i  to  do  trzeciego  konsula- 
tu, iż  przyzityczajeni  do  rządów  jego  żołnierze,  oświad- 
czali wstręt  największy  od  inszego  wodza  ,  klóregoby 
im  dano. 

Nad  spodziewanie  i  Rzymian  i  Maryusza  rok  ten 
trzeci  spokojnie  przeszedł;  a  że  był  drugi  konsul  Au- 
reliusz w  czasie  urzędowania  swojego  umarł,  gdy  miai 
się  zacrynać  rok  czwarty  ,  przybył  do  Rzymu  Maryoss 
na  czas  wybrania  konsulów  nowych,  i  za  sprawą  Trybu- 
na Saturuina  czwarty  raz  konsulem  obrany  został, 
mając  w  spólnictwie  Lutacyusza  Katula  ,  męża  wielką 
mającego  wziętość,  tak  u  Patrycynszów,  jako  i  u  pos- 
pólstwa. Niby  się  sprzeciwiał  obraniu  swojemu  Ma- 
ryusz,  ale  lud  czyli  wierząc  w  prostocie  swojej  takowemu 
sprzeciwieniu,  czyli  udawając  ,  iż  wieny ,  gwałtem  go 
do  objęcia  urzędu  przymusił. 
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Wkrólce  po  owem  wybraniu  dostfa  wiadomość ,  ii 
•ię  nieprzyjaciel  do  granic  sbliia.  Ru«cyi  się  jak  uaj* 
spieszniej  z  Rzymu  Maryusz  do  wojska,  i  rozłożył  obóz 
nad  rzeką  Rodanem,  opatrując  go  w  dostateczną  na  czas 
długi  żywność.  Co  żeby  mu  snadniej  przyszło ,  kopać 
kazai  kanały  i  niemi  ją  z  krain  nadbrzeżnych  spuszczał  { 
zażywał  do  takowej  pracy  własnych  żołnierzy,  ażeby  i 
pospólstwu  czynił  ulgę,  i  lud  swój  coraz  bardziej  wpra* 
wiał  do  trudów  i  pracy  ;  dotąd  jeszcze  dają  się  widzieć 
koryta  tych  spławów,  które  zowią  łossami  Maryusza, 
foucB  Mariarut. 

Na  dwie  izęsci  rozdzielili  się  barbarzyńcy  •.  tym  któ- 
rzy isć  mieli  przez  Norycyą  zabiegł  drogę  Kalulus.  Ma- 
ryusz straż  trzymał  Ligurji,  przez  którą  druga  część 
przechodzić  miała. 

Cymbrowie  co  mieli  isć  Noryryą,  spóźnili  się,  Am- 
browie  zas  i  Teutony,  na  których  czuwał  Maryusz  , 
przeszedłszy  Alpy  stawili  się  przed  jego  obozem.  Wiele 
kraju  zajęły  ich  stanowiska,  a  ryki  niezliczonego  tłumu 
odbijały  się  po  okolicach. 

Gdy  się  już  zupełnie  roztasowali,  wywabiali  w  pole 
zamknięte  w  obozie  Rzymiaoy  ;  ale  przezorny  Maryusz 
patrzał  na  dal  i  wstrzymywał  niewczesną  porywczość 
żołnierzy  i  namiestników  swoich  ,  którzy  nie  mogąc 
znieść  przegróżek  i  urągania,  rwali  się  do  oręża.  tZdraj- 
t  ca  ten  ojczyzny  (mówił  im)  który  dumie  swojej  dogo- 
«  dsić  pragnie,  a  o  dobro  publiczne  nie  dba;  nie  o 
■  zdobyczy  i  tryumfach  myslić  teraz,  ale  o  ocaleniu 
t  ojuysny  należy.  •  Temi  i  podobnemi  słowy  hamował 
starszych }  żołnierzy  zas  wytrzymywał  jak  najdłużej  na 
•sańcach,  aby  si^  przyzwyczaili ,  patrząc  na  obóz  nie« 
przyjacielski ,  do  widoku  dotąd  im  nieznajomego  owych 
dzikich  postaci,  i  nie  dali  się  uwodzić  zbyt  żywej  ima- 
ginacyi,  która  straszniejszemi  jeszcze  wystawiała  ich  w 
i  oczich ,  niż  byli  w  istocie,  t  tak  się  stało  ;  pomału 
wezwyczajrni  żołnierze  przestali  się  dziwować,  a  nako. 
nieć  czynili  sobie  igrzysko  z  przegróżek  owej  dziczy. 
Zaufani  więc  w  dzielność  własną  powstali  przeciw  wo- 
dzowi ,  iż  ich  gnusnie  w  zamknięciu  trzymał.  Na  to 
właśnie  Maryusz  czekał ,  a  widząc  jako  wszystko  szła 
według  jego  myśli,  przyrzekł,  iż  wkrótce  ich  żądzom 
dogodzi,  ile  że  i  wieszczka  doświadczona  w  przepowia- 
daniu :  którą  byi  umyślnie  do  obozu  sprowadził,  u|)e- 
wniała  go  (jak  twierdziło,  o  pożądancm  dla  Rzymian 
zwycięztwie. 

Nie  wychodzili  jeszcze  z  obozu  Rzymianie  przez  czas 
niejaki  ,  czekał  albowiem  Maryusz  dogodnej  pory  do 
bitwy  z  Teutonami.  Wtem  nagle  wpadli  na  obóz,  i  z 
niezmierną  wrzawą  darli  się  przez  okupy  i  szańce,  ale 
krzyki  przeraźliwe  nie  zastraszyły  wojska ;  odparli  ich 
Rzymianie  z  wielką  ich  stratą.  Widząc  zatem  iż  czas 
darmo  trawią,  ruszyli  się  ze  stanowink  ;  i  szli  pomimo 
obóz  rzymski  zmierzając  ku  krajom  włoskim. 

Przez  dni  sześć  snuły  się  tłumy  barbarzyńców  woła- 
jąc na  zamkniętych,  iż  idą  do  Rzymu,  i  pytali  z  na- 
igrawaniero  ;  czy  nie  każą  pozdrowić  żony  i  dzieci. 
Wstrzymał  i  tu  jeszcze  zapalczywosć  swoich,  już  .w 
ostatnim  prawie  stopniu  będącą  Maryusz ,  i  gdy  prze- 
szli, on  także  ze  stanowiska  ruszył,  i  szedi  za  nimi  , 
zawsze  się  jednak  miał  na  ostrożności ,  i  nie  inaczej 
rozkładał  obóz,  jak  w  miejscach  warownych,  gdzieby 
mógł  być  bezpieczen  od  napaści  siły  nierównie  go  prze- 
wyższającej. Takowym  sposobem  ścigając  ich  z  daleka , 
doszedł  do  miejsc  ,  które  zwano ,    źródłami  SexU  — 


j4qu4g  Seziiai.  Tam  gdy  się  zastanowili  Teutonowie  ,  i 
on  obozem  stanął :  a  widząc  miejsce  takowe  ,  które  nu 
wielce  zdawało  się  być  dogodnem  ,  tam  bitw^  stoczyć 
postanowił,  i  prędzej  niż  zamyślał,  przypadek  nau  ją 
nadarzył. 

Dość  była  opoifal  woda  od  obozu  rzymskiego  ,  trzeba 
byio  isć  po  nię  gromadnie  i  zbrojno  ;  gdj  wi^  tam 
przyszli  Rzymianie,  zastali  Teutonów,  przyszło  do  zaj- 
ścia ,  a  gily  coraz  tak  Rzymianom ,  jako  i  Teutonoib 
przybywały  na  pomoc  świeże  posiłki,  nie  było  już  w 
mocy  Maryusza  wstrzymać  raz  wszczęty  zapał.  Naj- 
pirrwsi  l.iguryanie  rządnie  wpadli  na  nieprzyjaciela: 
wsparły  ich  półki  rzymskie  tak  potężnie ,  ii  siamawsay 
gęste  dziczyzny  orszaki  pędzili  je  w  rzekę,  wiele  tam  z 
nich  legło,  nierównie  więcej  utopiło  się,  noc  praerwała 
zabój,  a  rozproszeni  barbarzyńcy  z  wielka  klęską  po- 
wrócili do  stanowisk.  Toż  samo  z  swojej  strony  uczynili 
Rzymianie,  oczekując  dnia,  który  miał  dopełnić  szczę- 
śniejuż  rozpoczętego  dzieła. 

Tej  nocy  nie  słychać  już  było  u  Teulonów  wycia  i 
krzyków,  jak  przedtem  bywały,  co  gdy  oznaczało  trwo- 
gę, dodawało  jeszcze  bardziej  serca  Rzymianom.  Prsy- 
szedł  dzień  ów  długo  oczekiwany,  a  gdy  nie  śmieli  ayjść 
w  pole  Teutonowie,  Maryusz  też  swoich  zatrzymał ;  dla 
większej  albowiem  pewności  poczynił  zasadski,  i  zdał  to 
na  Marcella ,  aby  gdy  przyjdzie  do  spotkania  ,  wziął  tył 
nieprzyjacielowi. 

Gdy  wszystko  było  w  gotowości,  wyprowadził  Ma- 
ryusz w  pole  wojsko  swoje,  wyszły  i  Teutooy  z  Ambro- 
nami;  pierwsi  Rzymianie  szli  w  bój,  i  wszcz^a  si^  owa 
pamiętna  bitwa,  na  której  zawieszony  byi  los  tyla  na- 
rodów. Z  początku  trwała  równie,  i  nie  znać  byio,  gdzie 
się  skłamało  zwycięztwo  ;  ale  gdy  za  daniem  znaku 
ukazał  się  Maryusz  z  zasadzek,  padł  strach  na  bar- 
barzyńców ;  zmieszali  się  w  szyku  ,  a  widząc  się 
być  otoczonemi  ,  tłoczyli  się  wspólnie ,  nie  wiedząc  z 
której  strony  mieli  dawać  odpór.  Wzmogli  się  Rzy- 
mianie widząc  mieszającego  si^  nieprzyjaciela,  a  silniej 
jeszcze  nań  nacierając,  rozpraszać  poczęli  dotąd  ściśnio- 
ne  w  szyku  niezmierne  zgraje  ;  powszechna  zatem  trwoga 
ogarnęła  je,  i  uciekali  w  zawody.  Pędzili  zbiegłych  ze 
wszystkich  stron  zwycięzcy,  a  w  owej  straszliwej  roz- 
jadłego  żołnierza  pogoni,  ledwo  podobną  Jo  wierzenia 
stratę  dzicz  poniosła,  gdyż  do  stu  tysięcy  tak  ległych  , 
jak  jeńców  rachowano.  Obóz  nieprzyjacielski  dostał  się 
w  zdobycz;  niezmierne  w  nim  łupy  znaleziono.  Z  tych 
najcelniejsze  zachował  Maryusz  ku  ozdobie  tryumfu  , 
wiele  oddał  na  oCarę  bogom,  resztę  między  wojsko  po- 
dzielił ;  i  w  tymże  czasie  przybiegli  z  Rzymu  gońcy 
donosząc  mu,  iż  piąty  raz  konsulem  obrany  został.  Ale 
jakby  na  przekorę  tak  wielkiej  pomyślności  dano  znać, 
iż  Cymbrowie  przebywszy  w  górach  zapory,  które  byH 
Katulus  porobił,  Rzymian  mostu  i  twierdzy  pilnujących 
znieśli,  weszli  w  kraj,  i  ponadbrzeża  Tessynu  pustoszy- 
li, coraz  się  bardziej  wgłąb  kraju  pomykając. 

Zbiegł  przywołany  do  Rzymu  Maryusz  ;  i  lubo  miał 
wyznaczony  tryumf,  odłożył  go  śpiesząc  na  pomoc 
wspólnikowi  i  z  tym  złączywszy  się  szedł  przeciwko 
Cymbrom,  którzy  nie  wiedzieli  jeszcze  o  klęsce  towarzy- 
szów swoich. 

Już  byli  z  Katulem  przeprawili  się  przez  rzekę  Padus^ 
gdy  przyszli  do  nich  posłowie  wyprawieni  od  Cymbrów, 
wyraziwszy  imieniem  współbraci  chęć  ustanowienia  się 
we  włoskiej  krainie  ,  żądali,  aby  im  miejsca  ku  osadom 
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byfj  wjtiuczoDe :  to  zaa,  dodali ,  mówimy  wam  imie> 
niem  natzem  i  naszych  wspóibraci.  Klórzyżto  są  ci 
współbracia  wasi ?  pytai  Maryuss.  Gdy  odpowiedzieli, 
iż  Teutony  i  Am.brooowie,  rzeki  ze  wzgardą  i  śmie- 
chem  :  ■  Juzem  ja  ich  osadzit,  i  dai  spoczynek.  ■  Nie 
wiedzieli  zrazu,  co  te  siowa  znaczą,  aż  gdy  im  w  kaj- 
danach wodze  i  króle' Teutonów  ukazano,  poczuli  zło- 
rzeczyć i  narzekać,  i  pefni  rozpaczy  wrócili  ti^  do 
swoich. 

Powieść,  którą  tam  uczynili  o  straszliwej  kl^ce,  za« 
smurifa  wielce,  ale  razem  lak  zapalifa  ku  zemście,  iż 
chripliwemi  odgYosy  i  wyciem  przrgrażając  Rzymianom 
stanęli  do  boju. 

Bojoryz  król  ich  na  cxele  wybranej  jazdy ,  pierwszy 
się  zbliży}  pod  okopy  Maryuszowe,  i  wyzywał  go  w  polei 
na  co  kazał  mu  odpowiedzieć  -  ■  Nie  radzą  się  w  tern , 
c  co  czynić  mają ,  z  nieprzyjaciółmi  Rzymianie,  ale  tą 
■  rażą  posłuchają  Cymbrów.  •  Wyznaczono  zatem  za 
wspólną  umową  plac  do  bitwy ,  która  w  polach  Wrrcel- 
skicb  za  trzy  dni  miała  nastąpić. 

Stawili  się  na  placu  w  dzień  wyznaczony  Rzymianie  i 
Cymbry.  Katulos  wiódł  dwadzieścia  tysięcy,  Maryusz 
trzydzieści  dwa  pieszego  żołnierza.  Nieprzyjaciół  liczba 
była  niezmierna,  rządnej  zas  i  wybornej  jazdy  w  półkach 
mieli  piętnaście  tysięcy. 

Najżwawiej  się  wojska  wsparły  tam,  gdzie  byłRatu* 
lus  :  Maryusz  albowiem  zaciekłszy  się  za  nieprzyjacie> 
lem,  ze  skrzydłem  zwojem  ,  oddalił  się  był  od  środko- 
wych  półków,  a  w  gęstym  tumanie  stracił  ich  z  oczu ;  ale 
taż  kurzawa  kryjąc  mnogość  Cymbrów  pomocna  była 
Rzymianom  :  zbyteczna  też  dnia  gorącosc  szkodziła 
Cymbrom  nieprzywykłym  do  upału ,  ledwo  więc  mogli 
znieść  ciężar  zbroi  i  oręża.  Zaczęli  zatem  ustępować ,  a 
nakoniec  poszli  w  rozsypkę.  Naówczas  największe  było 
krwi  rozlanie,  rozjuszony  odporem  żołnierz  miary  i 
względu  nie  znał ,  ścigając  uchodzących  Rzymianie  nie 
oparli  się  aże  w  ich  obozie  :  tam  się  ukazał  osobliwy  a 
straszny  widok  niewiast  zajadłych ,  wstrzymujących 
mężów  i  zwracających  do  boju,  zabijały  zbiegów,  a  wi- 
dząc  tnż  przed  sobą  Rzymiany,  rozszarpywały  w  ich 
oczach  dzieci  swoje,  a  potrro  zabijały  się  same.  Zgolą 
ten  dzień  pamiętny  przewyższył  pierwsze  zwycięztwo. 

Sprawiedliwie  do  wspóluictwa  wygranej  należał  Ka« 
tulus,  i  owszem  tak  00,  jako  jego  żołnierze  najwięcej 
się  byli  przyczynili  do  zwycięstwa  :  że  jednak  pier- 
wszeństwo niadzy  zostawało  przy  Maryuszu,  011  zaszczyt 
nagrody  zyskał  :  wiodl  jednak  tryumT  razem  z  Katulem 
zapraszając  go  dobrowgliiie ,  przez  co  sobie  jego  przy- 
jaźń, wielkie  zas  względy  i  u  wojska  i  u  ludu  rzymskiego 
zjednał. 

Po  odprawionych  dwóch  tryumfach  i  pięcinletniem 
piastowaniu  konsulatu  zdawało  się ,  iż  los  wy»ilił  zda- 
rzenia swoje  na  uszczęsliwimie  Maryusza  :  ale  taż  sa- 
ma pomyślność,  która  go  nad  wszy»tkirh  ws|tółcBe- 
snych  wzniosła,  dała  poznać,  jak  są  nieograniczone 
żądze  ludzkie  ,  zwłaszcza  gdy  je  zbytnia  szczęśliwość 
rozpieści. 

Syt  sławy  piąty  konsulat  piastując  i  trzecim  Rzymu 
łundatorem  mianowany  ,  wszystkii-h  sposobów  używał, 
aby  szósty  raz  jeszcze  urząd  ten  piastował ;  a  że  o  tęż 
godność  wraz  z  nim  starał  się,  wód>  jego  ntegdy  Metel- 
lus,  chcąc  mu  się  oprzeć,  złączył  się  z  Satorniuem  Try- 
bunem najzuchwalszym  i  najuiezbożniejszym  ze  wszy- 
aikich  Rzymian,  a  depcąic  wszystkie  względy  ,  postano- 


wił wygnać  z  Rzymu  przezacnego  męża,  który  mu  był  na 
przeszkodzie,  i  wymógł  gwałtem,  iż  szósty  ras  konsulem 
lud  go  mianować  musiał. 

Nim  b)'ł  obrany,  w  czasie  jeszcze  zakłócenia  wojen- 
nego ,  nadał  był  prawo  obywatelstwa  rzymskiego  tysiąc 
mieszkańcom  Kamery  nu  <  sprzeciwiał  się  postępek  tako- 
wy zwyczajom  i  prawom  dawnym,  zaszczyt  albowiem  ta- 
kowego przywileju  za  wielkie  tylko  usługi ,  i  to  nie  czę- 
sto dawano.  Gdy  więc  za  powrotem  jego  wymawiano 
mu  takowe  bezprawie,  zaufany  w  przemocy  śmiał  odpo- 
wiedzieć, t  Ył  pośród  broni  milczą  prawa ;  iłiter  arma 
tiltnt  leg9t.  Powieść  ta  stała  się  hasłem  i  dotąd  się  nie- 
kiedy odzywa. 

Metellus  był  na  czele  nieprzyjaznego  Maryaszowi  se- 
natu i  Patrycyuszów.  Chcąc  więc  zmartwić  nieprzyja- 
ciofy  swoje  konsul ,  zmówił  się  z  Saturninem  na  nowy 
podział  gruntów  między  pospólstwo ,  wiedząc  iż  senat 
temu  będzie  przeciwny,  jak  się  i  dawniej  w  każdej  po- 
dobnej okoliczności  pokazał.  Wniósł  więc  Saturnin  w 
zgromadzeniu  ludu  takowe  żądanie  :  przyjęte  było  z  nie- 
wymowną radością,  że  zas  dla  większego  bezpieczeństwa 
wniósł  i  to,  aby  senat  stawił  się  przed  ludem,  i  przyrzekł 
uroczyście,  jako  się  temu  co  lud  postanowi  i  nakaże, 
sprzeciwiać  nie  będzie ,  zdał  się  być  niby  obrażon  tako- 
wem,  jak  mówił ,  podejściem  Maryusz ,  i  wśród  senatu  z 
tem  się  ozwał ,  iż  ze  swojej  osoby  takowego  przyrzecze- 
nia nie  uczyni.  Choćby  albowiem  prawo  samo  przez  się 
nie  było  szkodliwe,  przymus  senatu  był  nieprzyzwoity  i 
uwłaczający  powadze  jego. 

Słysząc  takowe  słowa  Metellus ,  powstał  z  miejsca  i 
oświadczył  się  wzajemnie,  iż  nakazanego  przyrzeczenia 
nie  wykona  ,  toż  samo  powtórzyli  senatorowie.  Gdy 
przyszetH  dzień  wyznaczony  na  stanowienie  prawa,  a 
Saturnin  powołał  senat  do  przyrzeczenia,  wystąpił  pier- 
wszy Maryusz  i  rzekł :  t  Jeżeli  to  prawem  być  ma  ,  ja 

•  prawu  będę  posłusznym.  •  Zadziwiło  senat  obrotne 
prawda,  ale  przeciwne  dawnemu  oświadczeniu  zdanie, 
lud  zaś  okrzykiem  powszechnym  okazał  radość.  Poszli 
za  przykładem  Maryusza  niektórzy  senatorowie,  ale  gdy 
przyszła  koirj  na  Matella  .  mimo  usilne  naleganie  tych  , 
co  go  otaczali,  i  wrzask  ludu,  nakazanej  przysięgi  nie 
uczynił,  a  gdy  mu  groził  śmiercią  Saturnin,  rzekł  :  t  W 
t  czemkolwiekbądż,  czynić  zle,jeslto dziełem  człowieka 
f  nieprawego  :   czynić  dobrze  ,  gdy  takowe  czynienie 

•  straty  żadnej  nie  przynosi,  nie  jest  rzeczą  ciężką  :  ale 

■  czyniąc  dobrze  podać  się  w  niebezpieczeństwo ,  i  niem 

■  się  nie  zastraszyć,  to  poczciwego  człowieka  oznacna.  > 
Skazany  zatem  na  wygnanie  gdy  z  Rzymu  ustępował,  z 
tem  się  dał  słyszeć  •  *  Albo  się  rzeczy  na  lepsze  odmie- 
t  nią,  i  lud  będzie  tego  żałował,  co  uczynił,  natenczas  z 
I  honorem  powrócę  <  albo  zostaną  jak  są,  a  wówczas  i 

■  uczciwiej  i  bezpieczniej  zostawać  dalekim.  • 
Namiestnik  niegdyś  Maryusza  Sylla,  coraz  się  bar- 
dziej walecznemi  dziełami  wstawiając  ,  zyskał  względy 
ludu  ,  i  sprawował  pierwsze  urzędy.  Gdy  więc  zamyślał 
o  konsulacie,  właRuie  wówczas  Bochus  król  Numidyi 
przysłał  do  Kapitolu  posągi  złote,  wyrażające  wzięcie 
Jugurty:  że  zas  i  w  rzeźbie  i  napisach  wszystka  dzieła 
takowego  czynność  i  chwała  Sylli  tylko  byia  przypisana, 
wzruszyło  to  dumny  umysł  Maryusza,  i  nie  mogąc  ścier, 
pięć  takowej  dla  siebie  obelgi ,  oświadczył  się ,  iż  te 
krzywdzące  siebie  narzędzia,  jeżii  nie  będą  sdjęte  z  mi^- 
sca  gdzie  je  postawiono,  potrafi  wyrzucić  i  skruszyć. 
Zbierał  więc   ku  uskutecznieniu  przedsięwzięcia  tego 
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Baaesne  gromady  rozmaitego  ludu.  Scylla  ze  swojej 
strony  równie  się  gotował  do  odporu,  i  już  się  na  sro- 
gie zamieszania  wśród  Rzymu  zanosiio,  gdy  zassie  oko- 
liczności na  czas  niejaki  Marynaza  z  niego  oddaliiy. 

Narody  włoskie  sprzymiersone  z  Rzymiany  i  w  bi- 
tnych ludzi  zamożne,  widząc,  jak  po  zwyci^ionych  Teu- 
tonach  i  Cymbrach  coraz  się  bardaiej  zwięksaaia  prze- 
moc rzymska  ,  obawiając  się  o  wfasną  caiośó,  zlączyiy 
się  przeciw  nim  w«póloi«*.  Widząc  Rsyiułanie  oa  co  się 
zanosiło ,  czynili  ze  swojej  strony  pnygotowania  do 
odporu.  Przyszło  uakoniec  do  wojny,  i  Maryuss  sam  na 
czele  wojska  stanąwszy  nie  zrównał  czynom  Sylli ,  który 
tę  wojnę  pomyślnie  prowadził.  Ociężały  latami  i  pracą 
mniej  jui  był  zdatnym  do  sprawowania  rządów ,  i  lubo 
jednego  razu  doś^  znaczne  nad  nieprzyjacielem  otrzy- 
mał zwycięztwo ,  nie  uiścif  nadziei ,  którą  był  Rzym  po- 
wziął, iż  niepnyjaciofy  zupełnie  pokona.  To  tylko  o 
nim  w  owej  wyprawie  podali  do  wiadomości  pisarze 
rzymscy,  iż  gdy  jednego  razu  na  górze  zostawał  w  obozie 
oszańcowany,  zbliżył  się  ku  owym  jego  szańcom  wódz 
nieprzyjacielski  Popedius  Siło,  i  temi  go  słowy  wyzy- 
wał :  c  Jeżeliś  wódz  zawołany,  zstąp  do  nas,  i  bij  się.  ■ 
A  Maryusz  odpowiedział :  c  J«ieliś  ty  wódz  taki ,  jakim 
■  się  by^  rozumiesz ,  dokaż  tego ,  żebym  ja  zstąpił,  I  bił 
«  się  z  tobą.  t 

Otworzyła  się  wojna  z  Mitrydatem  królem  Bitinji 
i  Pontu,  a  zatem  wzrosła  nowa  chęó  w  starganym  jnż 
laty  i  pracą  Maryuszu,  aby  szedł  na  nię  r  a  że  równie 
tejże  dla  siebie  wyprawy  Sylla  naówczas  konsul  pra- 
gnął, jak  przeciw  Metellowi  Saturnina,  tak  przeciw  nie- 
jnu  zażył  Sulpicyusza,  jeszcze  bezbożnłcjszego  niż  pier* 
wszy,  a  większą  mającego  wziętość  u  ludu.  Przyszło  do 
lego  po  wielu  przegróżkach,  iż  zuchwały  Trybim  na- 
ssedł  zbrojną  ręką  na  senat  i  konsulów,  a  rozgromiwszy 
tych,  co  je  otoczali,  wszystkich  przymusił  do  ucieczki ; 
w  tej  ledwie  nie  zginął  sam  Sylla,  a  co  osobliwsra,  w 
własnymże  domu  Maryusza  ocalenie  znalazł.  Sulpicyuss 
lalem  opanowawszy  rynek ,  Maryusza  wodzem  rzym- 
skiego wojska  przeciw  Mitrydatowi  ogłosit.  Posłał  ten 
natychmiast  dwóch  Trybunów  do  Sylli ,  który  się  w 
obozi«  znajdował,  nakazując  aby  mu  zdał  rządy  woj- 
aka :  ale  ten  mając  je  po  swojej  woli ,  rozkazał  Trybu- 
nów zabić,  sam  zaś  we  trzydzieści  tysięcy  szedł  prosto 
do  Rzymu. 

Nie  był  w  stanie  odporu  Maryusz,  lubo  i  niewolników 
kn  obronie  swojej  wezwał ,  obiecując  im  wolność  i  a 
gdy  widział,  iż  coraz  bardziej  Sylla  ku  Rzymowi  się 
zbliża,  musiał  ustąpić  jak  najśpiessuiej  saukając  ocale- 
nia w  ucieczce.  W  tej  opuszczony  został  się  tylko  z 
domownikami  swemi :  zmierzał  więc  ku  morzu,  i  dosta- 
wszy okrętu  czekał  na  wiatr  sposobny  chcąc  płynąć  do 
Afryki ;  ale  i  w  tern  okazała  się  prte<-iwnosć  niesprzy- 
jającego mu  losu.  Coraz  bardziej  wzmagająca  się  burza 
przymusiła  go  wysiąść  na  ląd,  i  szukać  przy  brzegadi 
tajemnego  schronienia.  Mniemał,  iż  je  znalazł,  gdy 
tymczasem  dowiedział  się,  iż  po  wszystkich  okoli- 
cznych slakach  rozesłani  Sylli  oprawcy  o  nim  się  wy- 
wiadowali.  Przyszło  to  tego  ,  iż  zanurzony  po  szyję  w 
bagnie  między  łozami  noc  całą  przebyć  musiał.  Na  ko- 
niec gdy  się  w  łódce  małej  chciał  puścić  na  morze , 
poznany  od  ścigających,  do  miasta  Minturno  zapro- 
wadzony Bostał.  Osadzono  go  natychmiast  pod  strażą 
w  domu  niejakiej  Tannji ,  którą  on  był  niegdyś  ukarat 
dlajejroswiozlego  życia. 


Gdy  się  zgromadzili  na  radę  mieszkańcy  Mintams  , 
co  mieli  uczynić  z  Maryuszem  ,  litość  tymcsaaem  Tannji 
przemogła  nad  zemstą  :  czyniła  mu  wszelkie  praysiugi, 
i  wamagała  go  pociesznemi  wyrazami,  iż  loajcfochoć 
się  zdawał  nader  przykrym,  zmienić  się  moce.  Sfyaząc  to 
Maryusz  upewnił  ją,  iż  nie  poddawał  si^  rozpaczy ;  a 
lubo  był  okropny  stan,  w  którym  zosta waf,  nie  odejmo- 
wał mu  i  serca  i  mężności  do  wytrzymania  najarożazyeb 
ciosów.  Dodał  i  to ,  jakoby  czul  wewnątrz  siebie  ra- 
dosną jakowąś  wieszczbę  przyszłego  wyswol«fnia;  prosił 
zatem,  aby  go  samego  zostawiła  dla  apoczji&ka,  któr3ra»* 
by  siły  pokrzepił. 

Tymczasem  zgromadzeni,  jako  się  wyiej  rseklo, 
obywatele  Minlumu  naradzali  się,  czy  puścić  wolno 
niewolnika,  czyli  uczynić  zadość  wyrokowi  amierci,  któ- 
ry był  na  niego  wypadł.  To  zdanie  przemogło,  i  gdy  się 
żaden  z  nich  na  takowe  zabójstwo  ośmielić  nie  nógf, 
najęli  cudzoziemca ,  jak  twierdzą  niektórzy,  Cymbra, 
aby  mu  życie  odjął .  Gdy  wchodził  z  dobytym  miecsem, 
a  usłyszał  głos  ogromny:  *  Smieszże  zabić  Marynsaa?* 
rzucił  broń  i  wypadł  ze  strachem  na  nltc^  wołając : 

■  Nie  mogę  zabić  Maryusza.  >  Przeraziło  takowe  wala- 
nie lud  cały,  a  po  pierwszem  zadziwienia  naatąpita  li- 
tość. Biegli  więc  tam,  gdzie  Maryusz  spocsywał,  i  opa- 
trzywszy go  w  żywność,  odprowadzili  do  mona,  fdsie 
wsiadłszy  na  okręt  po  dość  szczęśliwej  żegludse  priypły- 
n;^  na  brzeg  Afryki,  lam  gdzie  niegdyś  była  Kartagina. 
Gdy  w  tem  miejscu  spoczywał,  odebrał  od  rsądcy 
tamtejszego  namiestnika  Seztyliusza  rozkaa,  aby  natą- 
pił,  inaczej  jak  winowajca  na  śmierć  osądzony,  ukara- 
nym zosUnie.  Zamilkł  na  to,  a  gdy  niecierpliwy  posła- 
niec pytał,  co  każe  odpowiedzieć  przełożonemu.  <  Po- 

■  wiedz,  rzekł,  żeś  widział  Maryusza  na  ruinach  Karta- 
I  giny.  1 

Gdy  wieść  odebrał  o  niezgodzie  Cynny  i  Okuwiuasa 
konsulów  .  z  tysiącem  ludzi  zebranych  w  Afryce,  puścił 
się  do  Włoch.  Na  odgłos  jego  przybycia,  naprzód  z  po- 
bliższych  okolic  rolnicy  i  pasterze,  dalej  obywatele 
miast,  nakoniec  tłumy  żołnierzy,  którzy  pod  nim  nie- 
gdyś żołd  wiedli,  zaczęli  się  kupić  do  niego  ,  i  wkrótce 
zebrawszy  niemałe  wojsko,  udał  się  do  Cynny  kooaula, 
a  że  był  gtównym  Sylli  nieprzyjacielem,  złączyli  siły 
swoje.  Chtiał  go  Cynoa  prokonsulem  ogłosić,  ale  Ma- 
rynszowi  nie  zdało  się  przywdziewać  na  siebie  postaci 
urzędownej,  gdy  jeszcze  wyrok  przeciw  niemu  wydany 
odwołanym  nie  był.  Znajdował  się  więc  w  wojsku,  jako 
ochotnik  bez  najmniejszego  znaku  władzy,  dla  tej 
przyczyny,  iżby  tym  więcej  wzbudził  litość  nad  swoim 
stanem. 

Przez  czas  bytności  swojej  przy  konsulu,  gdy  widział 
coraz  większe  wojska,  które  się  do  nich  gromadziły, 
przedsięwziął  wrócić  się  do  Rzymu  i  tam  walczyć  z  prae> 
ciwną  stroną.  Żeby  zaś  ta  wyprawa  miała  pożądany  sku- 
tek, od  tego  zaczął,  aby  ujął  żywności  Włochom,  którą 
im  zwykle  dostarczała  Sycylia,  Afryka  i  Egipt.  Roaealał 
więc  po  wszystkich  tych  krainach  rozkazy  wstrzymujące 
wywóz ;  czuwały  zaś  po  murzu  okręty  jego  na  sabór, 
gdy  mimo  rozkazy  sUtki  ze  zbożem  do  Rzymu  żeglujące 
dostrzegły. 

Ułatwiwszy  zatem  te,  które  go  dotąd  zatrsyniywały 
działania,  udał  się  ku  Rzymowi  i  opanował  part  Oatyeń- 
ski.  gdzie  wpływ  Tybru  do  morza.  Szedł  tedy  na  czela 
wojska  zmnoaonego  ze  wszystkich  stron  przybywająoe- 
mi  do  siebie  przyjaciółmi ;  wielu  było  takowycis,  któ- 
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rjrch  nieprcyjaźń  ka  Sytli  do  niego  wiodta  :  tpajdowali 
się  i  tacy,  klórym  nowość  i  nadsieja  odmiany,  byia  do 
takowego  działania  pobudką. 

PoBoataiy  w  Rsymie  konsul  Oktawiuu  gdy  niewolni- 
ków usbrajać  na  powaaechną  obronę  nie  cbciai,  niedo- 
statecsne  ku  obronie  miasta  półki  odstąpiły  go,  i  udaiy 
się  do  Maryusss.  Wszedł  żalem  do  Rzymu,  jak  zwy- 
cięzca do  podbitego  miasta  na  czele  wojska,  i  konsul 
Oklawiusz  padł  ofiarą  jego  zemsty.  Pierwsze  to  było 
hasło  niesłychanego  dotąd  morderstwa,  które  pokilka- 
krotnie  ponowione,  Rzym  nakoniec  do  upadku  pragf- 
wiodło. 

Wzbrania  się  pióro  na  opis  rzezi ,  i  liczenie  tych 
zbrodni,  które  wówczas  bez  względu  na  wiek,  zasługi, 
przymioty,  powinowactwa,  zgoła  na  to  wszystko,  co 
czułość  poczciwą  wzruszyć  może,  nastąpiły. 

Skinienie  zjadłego  starca  wyrokiem  było  śmierci,  on 
zaś  im  więcej  zemsty  wywierał,  tym  bardziej  krzepić  się 
zdawał  okrucieństwem.  Nie  sam  tylko  Rzym  i  okolice 
jego,  ale  najodleglejsze  krainy,  gdzie  tylko  zasiądź  mo- 
gła zapalczywa  zbrodnia  wyuzdanych  oprawców,  dozna- 
wały tej  klęski.  Pod  pozorem  ścigania  nieprzyjaciół, 
gubiono  obojętnych  i  niewinnych,  ażeby  się  ich  zdoby- 
czą nasycali  mordercy.  Przyszło  nakoniec  do  tego,  iś 
sam  Cynna  w  siódmym  już  naówczas  Maryusza  konsu- 
lacie wspołecznik ,  miękczyć  się  począł ,  i  namawiał  go, 
aby  poprzestał  morderstwa;  ale  próżne  były  jego  usiło* 
wania  :  trwały  w  zemście  krwią  się  nasycić  nie  mógł. 
Między  innemi  którzy  w  tej  rzezi  legli,  oprócz  już  mia- 
nowanego Oktwiusza  konsula,  rachowano  Marka  Anto- 
niusza największego  w  owych  czasiech  krasomówcę,  któ- 
rego uciętą  głowę  do  siebie  kazał  przynieść  Maryusz,  i 
pasł  się  z  pociechą  lym  widokiem.  Xatulus  nawet  wspo- 
łecznik i  zwycięztwai  tryumfu  nie  uszedł  śmierci. 

Wywierał  do  woli  okrucieństwo  Maryusz,  gdy  przy- 
szła wieść,  iż  Sylla  skończywszy  pomyślnie  wojnę  z  Mi- 
trydatem,  zbrojno  ku  Rzymowi  się  zbliżał.  Odgłos  ta- 
kowy przeraził  wszystkich,  najbardziej  zaś  tych,  którzy 
Maryusza  stronę  utrzymywali.  On  czyli  nieczuły,  czy 
zaufany  w  sobie,  czyli  udając  nieustraszoność,  zdawał 
się  lekce  ważyć  takowe  wieści,  i  trawił  czas  na  biesia- 
dach i  ucztach ,  a  że  do  takiego  sposobu  życia  nie  był 
przywykłym,  pijaństwo  i  niewczas  wprawiły  go  w  nie- 
moc, w  tej  życia  dokonał  mając  lat  przeszło  siedmdzie- 
siąt. 

PoaówRAHiz  PraansA  z  MAaToszzu. 

Urodzenie  ich  do  porównania  nie  wchodzi :  jeden  z 
rodu  jedynowładczego',  drugi  z  kmiecego  pochodził :  ale 
los  tyle  zlał  sławy  i  szczęścia  na  gminnego,  iż  przeniósł 
niemi  monarchę. 

Wiedli  życie,  jeden  ile  król  w  ciągłem  przełożeń- 
stwie,  drugi  w  równości  swobodnej  przemożnego  Rzy- 
mu, chlubniejszy  miał  podział  siedmiu,  jemu  samemu 
tylko  zdarzonych  konsulatów.  Pyrrus  przcłożeństwo 
przypadkowi  urodzenia,  Maryusz  zasługom  był  winien. 

Nie  tylko  działania,  ale  i  przymioty  zrównały  ich. 
Pyrrus  miał  to  w  sobie  co  tylko  wodzowi  przystoi,  łą- 
czył ze  wspaniałą  i  piękną  postacią  męztwo,  statek, 
wstrzymałość,  rzezkość,  odwagę  i  spokojność,  co  naj- 
większa wśród  wojennego  zapału.  Maryusz  równie  był 
pracowitym,  czułym,  czynnym,  walecznym  i  rzezkim. 
W  obudwu  postać  wydawała,  czem  byli  w  istocie,  z  tą 
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jednak  różnicą,  iż  Pyrrus  okasałoscią  przyjemną  zadzi- 
wiał i  ujmował,  Maryusz  ponurą  srogoscią  odrażał  i 
straszył. 

Z  młodu  zaczęli  na  sławę  zarabiać.  Pyrrus  w  sied- 
mnastym  rokazdał  się  tchnąć  dachem  Alezandra.  Ma- 
ryusz w  pierwszej  wyprawie  zyskał  szacunek  Scypiona. 

W  szczególnych  potyczkach  doznana  była  żartkość  i 
moc  Pyrrusa :  w  szturmie  Eryzu  pierwszy  na  mury 
wskoczył,  i  tam  póki  inni  nie  przybyli  na  pomoc,  sam 
z  nieprzyjaciółmi  walczył.  Podobna  wieść  została  i  o 
Maryuszu,  gdy  na  pierwszym  wstępie  zawołanego  z  Cel- 
tyberów  junaka  pokonał. 

Żywiołem,  można  mówić,  obudwu  była  wojna,  bez 
niej  obejść  się  nie  mogli ;  szukał  jej  Pyrrus  dla  pociechy 
wojowania,  nikczemniał  Maryusz  w  czasie  pokoju. 

W  rzemieśle  wojennem  przewyższyli  współczesnych: 
zdaje  się  jednak,  iż  Pyrrus  zwyciężając  Rzymiany,  wię- 
cej dokazał  nad  zwycięzcę  Teutonów  i  Cymbrów.  Wtem 
zdaje  się  przenosić  Pyrrusa  Maryusz,  iż  zwyciężonym 
nie  był,  i  w  błąd  takowy  nigdy  nie  popadł,  któryby  lub 
straty,  lob  zwłoki  jakowej  niebezpiecznej  był  przyczyną. 
Pyrrus  przewlekając  niewcześnie  szturm  Sparty,  stracił 
i  zdobycz  i  wziętość  u  swoich ;  w  ostatniej  wyprawie  po- 
rywczością i  siebie  i  swoich  zgubił. 

Ogromniejsze ,  bo  z  niezliczonych  tłumów  dziczy, 
zwycięztwo  było  Maryusza  .  chlubniejsze  Pyrrusa ,  bo 
nad  Rzymianami. 

W  tem  szacowniejsze  wyprawy  Maryusza,  niż  Pyrra, 
iż  ten  dla  zabawy  właśnie  i  igrzyska  swojego,  bez  żadnej 
potrzeby  walczył,  i  nakoniec  sobie  szkodliwą  uczynił 
sławę  swoje  •.  Maryusz  wiernie  służąc  ojczyźnie ,  wyba- 
wił ją  od  zguby. 

Największe  między  nimi  czyni  podobieństwo  wy- 
niosłość t  Chcieli  być  pierwszymi,  i  uskutecznili  chce- 
nie swoje.  Próżne  zachcenia  uczyniły  Pyrra  tułaczem  « 
dla  pierwszeństwa  zgrzybiałość  swoje  nieszczęśliwą  u- 
czynił  Maryusz. 

Jedna  tylko  okoliczność  ćmi  wspaniałość  sposobu 
myślenia  Pyrra,  a  la  była  śmierć  Neoptolema,  wspól- 
nika w  królowaniu  I  ale  i  w  tej  mierze  usprawiedliwić 
go  niejako  można ,  uprzedził  albowiem  Neoptolema , 
który  o  zgubie  jego  zamyślał.  W  całem  życiu  ukazał 
się  cnotliwym  i  ludzkim,  i  zyskał  powszechną  miłość  i 
poważenie. 

Życie  Maryusza  było  skażone  :  zazdrośnik  cnoty, 
prześladował  Metella,  niewdzięcznik  współzwycięzcę  Ka- 
tula  zgubił.  Chciał  wydrzeć  Sylli  korzyść  zwycięztwa 
nad  Mitrydatem,  a  w  zemście  szczególnej  Rzym  za- 
krwawił. 

Rodzaj  ich  śmierci  był  niejednaki.  Pyrrus  gwałtow- 
nie wśród  bitwy  zginął :  Maryusz  dokonał  życia  spo- 
kojnie, jeżli  zgon  taki  spokojnym  nazwać  można,  który 
poprzedziło  nieprawe  życie. 

Przebaczyła  potomność  Pyrrowi  płochość  'jego  ; 
wszystkie  serca  poczciwe  powstają  i  powstawać  będą  na 
Maryusza. 

LIZANDER. 

Z  pokolenia  był  królewskiego  ,  wio<U  młodość  w 
przepisach  Sparty ,  które  wdrażały  cnotę  i  męztwo. 

Wtenczas  pierwszy  raz  użytym  był  do  spraw  publi- 
cznych, gdy  Alcybiad  powróciwszy  z  wygnania,  osła- 
bione siły  ojczyzny  swojej  wzmagać  poczynał,  i  tyle 
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tpnwti,  ii  tię  stali  Ateńcxykowi«  sposobnemi  do  od* 
poru  Spartanom.  Widząc  ci,  iż  się  Ateny  w  siię  mor* 
ską  znacznie  zaponiog:iy,  uzbroili  ze  swojej  strony  li* 
czną  flotę,  i  trzysnali  w  gotowości,  poruczywszy  rząd 
nad  nią  LizanJrowi.  Wyprawif  się  spiesznie  na  morze, 
a  przypłynąwszy  do  Efezu,  którego  mieszkańcj  sprzy- 
jali Sparlauotn,  lam  się  opatrzyt  w  żywność,  i  przez 
czas  niejaki  spoczywał.  Właśnie  wówcsas  przybył  do 
Sardów  miasta  stołecznego  Lidyi  brat  młodszy  króla 
perskiego  Cyrus  -.  udał  się  du  niego  natychmiast  oskar- 
żając Tyzaferna  rządcę  tamtejszych  krajów,  iż  mimo 
(Tzeciwne  rozkazy,  sprzyjał  Alcybiadowi  i  Ateńczy- 
kom,  dopuszczając  ich  do  portów  perskich  i  pozwalając 
wolnej  około  brzegów  żeglugi.  Krążyły  ich  okręty  bez- 
piecznie i  ocierały  srę  ze  spartań«kiemi,  zaiifaiie  w  sprzy- 
janiu obkarżonego. 

Lubo  pragnął,  aby  przyszło  do  bitwy,  wstrzymywały 
go  jednak  w  owym  zapale  niektóre  względy,  zwłaszcza, 
iż  ledwo  miał  dostarczające  siły  ateńskiej  potędze  :  gdy 
jednak  Alcyhiad  udał  się  do  Focydy,  a  zdał  rządy  nad 
flotą  namiestnikowi  swojemu  Antyocbowi,  człowiekowi 
zuchwałemu  i  lekkomyślnemu,  wyszedł  przeciw  niemu 
Lizander,  i  znaczne  zwycięztwo  otrzymał. 

Greckie  miasta  naówczas  w  Azyi,  równą  jak  i  Euro- 
pejskie zaszczycały  się  swobodą,  jednakże  zdawało  się, 
ii  pod  pozorem  sprzymierzenia  podlegali  mocniejszym 
od  siebie  w  bogactwa,  ludność  i  siłę.  Ateny  najwięcej 
koriystały  *  takowej  przemocy  :  skoro  je  więc  Lizan- 
der awyciężył,  objeadżał  aiy^tyckie  osady  wzbudzaiąc 
je  do  crtuceoia  s  siebie  jarzma  Atenczyków.  Skuteczne, 
bo  dogadzające  ichie  iądaniu  były  takowe  namowy  : 
wspierał  je  zaś  i  wdziękiem  wyrazów  i  obchodzeniem 
się  tym  chytrzejszem,  im  bardziej  zdało  się  tchnąć  ła- 
godnością i  politowaniem.  Umiał  dobrze  udawać  rzecz 
•woje  Lizander,  w  kunszcie  albowiem  podejścia  i  zdra- 
dy mistrzem. był  zawołanym.  Odmianę  mowy,  postaci, 
wzruszenia  miał  zawsze  na  pogotowiu,  i  byleby  tego  do* 
kazał,  co  raz  zamyślił,  iadna  go  przeszkoda  ani  odpór, 
choćby  najsilniejszy,  odrazić  nie  zdołał.  Catwo  więc 
wmówił,  co  chciał,  w  owe  greckie  osady,  a  nakłoniwszy 
je  ku  sobie,  skarbił  w  szczególności  względy  i  przyjaźń 
oby  watelów,  obracając  wziętość  i  powagę  swoje  ku  ich  za- 
pomoieniu  i  wzniesieniu  na  stopnie  wysokie  i  zyskowne. 

Objął  po  Lizandrze  władzę  Kallikratydas,  mąi  pra- 
wy :  że  więc  nie  był  zdatnym  do  matactw,  które  hył 
poprzednik  rozpoczął,  wielkich  przeciwności  doznał,  i 
szkodowała  przez  to  rzecz  publiczna.  Szacowano  wpraw- 
dzie przymioty  jego  i  obyczaje,  ale  żałowano  poprzed* 
nika,  który  się  podobać  umiał. 

Po  śmierci  Kallikratyda,  który  w  bitwie  pod  Argi- 
nuzą  zginął,  osady  azyatyckie  żądały  Lizandra,  a  nawet 
brat  króla  perskiego  Cyrus  przyłączył  się  do  ich  prag- 
nienia. Ze  więc  według  praw  ojczystych  nie  mógł  Li- 
zander powtórnie  siłą  morską  władać,  nadany  był  czczy 
tytuł  wodza  niejakiemu  Arakowi ;  on  zaś  niby  przyda- 
ny ku  radzie  w  istocie  wszystkiem  rządził. 

Gdy  przybył,  z  największą  radością  przyjęty  wrócił 
się  do  dawnego  kunsztu ,  a  siejąc  nieznacznie  między 
miastami  nieprzyjażń,  jednał  je  na  pozór,  i  wszystkie 
takowym  sposobem  w  podległości  trzymał.  Wymawiali 
mo  nieraz  ziomkowie  chytrość  nieprzyzwoitą  spartań- 
skiej wspaniałej  prostocie,  ale  on  takową  zwykł  był  na- 
ówczas  dawać  odpowiedź  .  ■  Gdzie  lwia  skora  nie  do- 
•  starcza,  nie  zle  i  lisią  podła tać.  ■ 


Zrazu  nic  miał  dostarczających  sił  do  dania  odpora  ! 
A  leńczykom,  ale  zwrotny  jego  przemysi  na  pomoc  przy*  j 
był  :  zyskał  zewsząd  posiłki,  i  na  Peraach  je  wyłudził.  ' 
Wyszedł  zatem  na  morze,  a  opasawszy  i  od  lada  w  o* 
koło  miasto  Ljiropsach  ,  szturmem  go  zdobył.  Wieść 
dzieła  znakomitego  sławę  jego  wzniosła,  on  zas'  nie  za-  ' 
stanawiając  się  na  czczem  uwielbieniu,  korzyatać  z  do-  ' 
brej  pory  nie  omieszkał;  i  dowiedziawszy  się  o  znacz-  ; 
nej  ateńskiej  flocie,  która  pod  dziesi^iu  wodzami  krą*  ! 
żyła  po  nad  brzegi  Chersonezu,  tam  tią  udał,  •  gdy  po- 
strzegł  Atenczyków  okręty,  zastanowił  się  nagle,  oda-  | 
jąc,  iż  był  przestraszony  takowym  widokiem,  i  o  ucie-  ( 
czce  zamyślał.  Chciwi  zwycięztwa  wodzowie  ateńscy  ] 
uszykowali  natychmiast  flotę,  i  wojsko  ziemne  rozsta-  j 
wili  na  brzegach ,  nie  przyszło  jednak  do  spotkania,  ' 
gdyż  był  jeszcze  sposobnej  pory  Lizander  nie  upatrzył.  ' 
Majaczył  więc  z  okrętami  swojemi,  tak  jeduak  osirdż*  ; 
nie  rzecz  sprawiał,  iż  zapalał  coraz  bardziej  cb^  i  nie-  | 
cierpliwość  w  nieprzyjacielu,  a  nie  narażał  aię  tak,  iżby  | 
do  sprawy  przyszło. 

Przez  pięć  dni  czynił  takowe  obroty ,  i  przez  ten 
wszystek  czas  wyzywali  na  bój  Ateńczycy  przestraszo- 
nego, jak  mniemali,  nieprzyjaciela.  Gdy  widzieli  sta- 
teczne Lizandra  unikanie,  zaufani  w  sile  awojej  przy- 
bili do  lądu,  i  opuściwszy  okręty,  udali  się  do  biesiad 
w  obozie,  gdzie  lądowe  wojsko  spoczywało.  Na  to  właś- 
nie czuwał  Lizander,  niepostrzeżony  zbliżył  aię  pod  o- 
puszczone  okręty,  dopiero  wówczas  przy  odgłosie  trąb 
1  powtórzonych  okrzykach  na  nie  uderzył.  Nim  przy- 
szli do  sprawy  raptownie  napadnieni,  tymczasem  Spar- 
tanie  po  słabym  przeciwników  odporze,  już  byli  nie- 
które statki  posiedli,  drugie,  których  zabrać  nie  chcieli, 
płonęły  w  ogniu  :  wpadli  zatem  w  obóz  na  biesiadniki, 
i  rozpędzili  je  do  razu,  wiele  w  ucieczce  legło,  wielo 
dostało  się  w  niewolą,  reszta  wgłąb  kraju  poszła.  Trzy 
tysiące  niewolnika  dostali  zwycięzcy  :  oprócz  ośmiu  wo- 
jennych statków,  które  Konon  uprowadził,  cała  flota 
ateńska  zniszczoną  została. 

Miejsce  porażki  zwało  się  Egospotamoa.  Dzień  ów 
pamiętny  pierwszeństwo  nad  Grecyą  odjął  Atenom,  tak 
iż  odtąd  już  nie  powstały. 

Udał  się  z  wojskiem  zwycięzkiem  Lizander  ku  brze- 
gom Azyi :  te  jeszcze  osady,  które  zdawały  się  trzymać 
stronę  Aten,  dla  Sparty  pozyskał  i  z  nią  sprzymierzył. 
Gdziekolwiek  Ind  używającym  swobodnego  obywatel- 
stwa zastał,  niszczył  rząd  takowy,  i  wszelki  inny  -.  a  na- 
tomiast stanowił  rządców  lacedemońskich,  przydając  im 
w  urzędowaniu  dziesięciu  urzędników  z  osób  sobie  prze- 
chylnych t  tym  sposobem  panowanie  sobie  nad  całą  Gre- 
cyą zapewniał. 

Dopełniwszy  zamiaru  względem  Azyi.  zbliiył  się  ku 
Atenom,  a  gdy  wszedł  w  granice  Atlyki,  zastał  już  tam 
lądowe  wojsko,  które  Agis  i  Pauzaniasz  prowadzili ;  ra- 
zem więc  z  niemi  udał  się  do  stolicy,  ale  tak  mocne  na 
odpór  to  miasto  zastał,  iż  od  przedsięwzięcia  odstąpić 
musiał.  Wrócił  więc  do  Azyi  gruntując  panowanie  Spar- 
ty ;  sprzecznych  Sestu  mieszkańców  ukarał,  miasto  ich 
opanował,  i  osadził  żołnierzami  swojemi  •  ale  takowa 
gwałtowność  nie  znalazła  usprawiedliwienia  w  Sparcie  : 
oddano  dawnym  dzierźycielem  ich  własność,  żołnierze 
Lizandra  ustąpić  musieli. 

Pierwsza  nieskuteczna  wyprawa  do  Aten,  nie  zraziła 
Lizandra,  powtórnie  się  tam  wyprawił,  a  dowiedziawszy 
się  iż  miasta  na  żywnościach  schodziło,  szedł  tym  spie- 


PLUTARCH. 


7a5 


•miej,  i  skoro  nią  o  bram  ukazał,  laatai  otwarte  i  wnij- 
kie  wolne.  Dai  natychmiast  zna<$  do  Sparly  o  zdobyciu 
Aten,  i  pytaf,  co  miaf  czynić?  Takową  dano  mu  odpo- 
wiedi  :  I  Znieść  mają  Ateńcsykowie  mury  i  twierdze, 
•  które  ich  miasto  z  portem  Pierejskim  iączą.  To  co  ich 
c  powiat  zamyka  w  sobie,  b^zie  im  zostawione,  wszy- 
c  stkie  inne  zdobyte  krainy  i  miasta,  opuszczą.  Wygnań* 
■  ców  przywołać  mają  :  wiele  zaś  okrętów  ma  si^  im  zo- 
c  stać,  potem  obwieszczono  b^zie.  > 

Musieli  przyjąć  gnębiące  jarzmo  zwycięieni-:  szesna- 
stego Maja  wszedł  do  miasta  na  czele  wojska  Lizander, 
i  zaraz  mury  i  twierdze  obalać  zaczęto  >  przyszedł  wy- 
rok względem  okrętów,  i  tych  dwanaście  tylko  zatrzy- 
mać pozwolili  Sparlanie. 

Nie  mając  jeszcze  dosyć  na  tem  zwycięzcy,  ustano- 
wili w  Atenach  rząd  nowy,  wysnaczaiąc  trzydziestu 
rządców  pod  tytułem  Archontówwsamem  mieście,  dzie- 
sięciu w  Pyreum  :  nad  tymi  zaś  wszystkimi  przełożo- 
nym był^ze  Sparty  przysłany  Kalli biusz.  Pozór  więc 
tylko  został  owej  najcelniejszej  w  Grecyi  Rzeczypospo- 
litej, w  istocie  niewola. 

Udał  się  do  Tracyi  Lizander,  złoto  zaś  i  sprzęty  ko- 
sztowne, które  i  jemu  były  dane,  i  w  skarbie  zastał,  o- 
desłał  do  Sparty  przez  Gylippa  :  ten  uwiedziony  chci- 
wością, znaczną  część  sobie  przywłaszczył,  ale  kradziei 
odkryta  przywiodła  go  do  ucieczki,  a  Spartauie  swa* 
zając  co  chciwość  może,  zganili  l.izandrowi,  iż  je  zło- 
tem obesłał.  Jakoż  skoro  się  ten  szkodliwy  kruszec  u- 
kazał  w  przysionkach  cnotliwego  Sparty  ubóstwa,  pier- 
wszy cios,  który  Likurga  ustawy  poniosły,  już  ulecze- 
nia nie  znalazł. 

Pokazało  się  to  widocznie,  gdy  wyrokowi,  przyga- 
niającemi  Lizaudra  czyoość,  oparli  się  wręcz  niektórzy 
obywatele,  mieniąc  takowy  postępek  niewdzięcznością 
i  naruszeniem  sławy  zasłużonego  ojczyźnie  obywatela. 
Żeby  więc  i  dawnym  zwyczajom  dogodzić  i  obywatelów 
od  skażenia  uchować,  dozwoliła  najwyższa  zwierzchność 
wnieść  złoto  do  skarbu,  i  chować  od  nagłej  potrzeby. 
Pokazała  się  jednak  w  czasie  nieskuteczność  takowej  o- 
stróżności  ;  raz  wprowadzone  złoto,  chęć  złota  z  sobą 
przywiodło ,  a  ta  przemogła  zczasem  wiekami  trwałą 
wstrzemięźliwość ;  i  Sparta  upadła. 

Chęć  sławy,  którą  pałał  Lizander,  przywiodła  go  je- 
szcze do  tego,  iż  wielką  cześć  zdobyczy  odłożył  na  od- 
lanie tak  własnego  posągu,jako  i  namiestników  swoich, 
i  te  wszystkie  ku  wiecznej  pamięci  w  przysionku  świą- 
tnicy  Apołlioa  w  Delfach  postawił.  Lubo  albowiem  od 
chciwości  był  dalekim  ,  kochał  się  wielce  w  sławie , 
rozciągał  ją  i  zwiększał ,  skarbiąc  sobie  u  cudzych 
dobre  imię  ,  o  swoich  powagę  i  wziętość.  Brzmiaiy 
pochwałami  jego  wszystkie  uroczyste  Grecyi  obcho- 
dy :  krasomówcy  i  rymotworcy  wysilali  się  na  jego 
wielbienie,  kunszta  podawały  ku  potomności,  co  on 
zdziałał. 

Rzadkim  w  Grecyi,  a  pierwszym  w  Sparcie  przykła- 
dem szczególny  obywatel  przyszedł  prawie  do  jedyno- 
władczej możności.  Zwojowawszy  Ateny,  które  pod  wła- 
dzą namiestników  dzierżał,  w  A  zy  i  rząd  trzymał,  w  Spar- 
cie nikt  mu  się  oprzeć  nie  śmiał.  Chcąc  zaś  tym  grun- 
towniej uwiecznić  powagę  swoję,  osadzał  zdobyte  przez 
siebie  osady  ludźmi ,  którzy  posłusznymi  byli  skinie- 
niom jego  :  musieli  zsś  to  czynić,  gdyż  tak  miarkował 
rzeczy,  iż  żadnego  tak  nie  wzniusł,  klóregoby  łatwo 
poniżyć  nie  mógł.  Szczeblami  niesnacznemi  ssly  podda- 


ne jemu  władze,  i  żadnej  takiej  nie  zostawiał,  któraby 
przeciw  niemu  powstać  mogła. 

Takowa  rzeczy  postać  skaziła  nakoniec  obyczaje  j«tk 
go,  do  chytrości  i  dumy  prsymieszała  się  nieużylość , 
a  zatem  i  okrucieństwo.  Stąd  poszło,  iż  sprzyjając 
moiniejszym,  i  od  siebie  osadzonym  urzędnikom  w  Mi- 
lecie,  gdy  się  lud  tamtejszy  obruszył  :  naprzeciw  nim 
powstał,  nasłał liołnierzy  swoich  i  wydał  pos|łólstwo na 
rzeź  oprawcomi  nie  syt  jeszcze  lakowem  morderstwem, 
wielu  pozostałych  skazał  na  śmierć,  zgoła  tak  w  tem 
miejscu,  jako  i  w  innych,  rząd  Sparty  uczynił  niezno- 
śnym. 

Farnabaz  rządca  Azy  i  nadbrzeżnej  ostrzegł  najpier* 
wszy  Spartauów  o  takowych  postępkach  Lizandra  « 
przykazano  mu  natychmiast,  aby  się  nieodwłóczuie 
stawił  na  usprawiedliwienie.  Zatrwożyło  go  to  wezwa- 
nie, udał  się  więc  do  Farnabaza,  aby  dał  zaświadcze- 
nie, jako  w  urzędowaniu  sprawiał  się  podług  obowią- 
zków na  siebie  włożonych.  Obiecał  to  uczynić  Farua* 
baz,  i  pisał  list  za  nim  w  obecności  jego,  ale  gdy  przy- 
szło posyłać,  odmienił  sztucznie  pismo  żądane,  i  pod- 
dał inny,  w  którym  potwierdzał  to,  co  był  pierwej  już 
wyraził.  Gdy  więc  stanął  przed  sądem,  i  zabezpieczo- 
ny w  dobrem  świadectwie  oddał  pismo  Farnabaza,  od- 
kryły się  jawniej  jeszcze  bezprawia,  o  które  był  obwi- 
nionym ;  a  dla  większego  u|tokorzeuia  dano  mu  czy- 
tać ,  co  sam  na  sii^bie  przywiózł.  Stanął  wyrok ,  na 
który  zasłużył  i  odjęto  mu  władzę  przez  tak  długi  cza- 
su przeciąg  piastowaną,  i  wrócić  się  musiał  do  rów- 
ności, od  której  już  był  odwykł. 

Nieznośny  był  takowy  stan  przjrzwyczajonemu  do 
pierwszeństwa  :  uprosił  więc  sobie  pozwolenie  jecha- 
nia do  Libji ;  gilzie  była  wieszczbaruia  Ammuna ,  i 
którą,  jak  twierdził,  postanowił  bjrl  odwiedzić  w  cza- 
sie wojny,  na  podziękowanie  Jowiszowi  za  otrzymane 
zwycięztwo. 

Wiele  trudności  zażył,  nim  ma  wyjechać  pozwolo- 
no;  puszczony  nakoniec  płynął  do  %  Tryki,  a  gdy  tam 
przemieszkując  dowiedział  się,  iż  Ateńczykowie  pow- 
stawszy drzeciw  Sparta  nom  pod  przywództwem  Tra- 
zybula  opanowali  zamek  Phyle,  i  wzięli  się  do  broni 
przeciw  trzydziestu  tyranom  od  niego  ustanowionym, 
powrócił  spiesznie  do  Sparty,  i  stawiwszy  się  na  ra* 
dzie,  nakłonił  do  lego  wspótobjrwatelów,  iż  postano- 
wili wspierać  owych  trzydziestu  rządców,  twierdzę  od- 
zyskać, i  tej  wyprawy  wodzem  jegoż  samego  miano- 
wali. Ale  królowie  Sparty  sprzeciwili  się  takowemu  wy- 
braniu, mając  to  sobie  za  pokrzywdzenie,  iżby  moc 
nad  wojskiem  komu  innemu,  pomimo  ich,  w  tak  ważnej 
okoliczności  była  powierzona ;  dokazali  tego  nakoniec  , 
i  Paozaniasz  rządy  wojska  objął.  Gyd  ten  otrzymał 
nad  Lizandrem  pierwszeństwo,  zamiast  gwałtownych 
kroków,  użył  łagodności,  i  na  tem  stanęło,  ii  za  po- 
średnictwem Spartanów  uśmierzyli  się  Ateńczykowie, 
i  wsrystkie  wewnętrne  kłótnie  dotąd  trwające  między 
nimi  uspokojone  zostały. 

Wróciły  zatem  wojska  do  Sparty,  ale  wkrótce  zno- 
wu przyszła  wiadomość,  iż  niestateczni  Ateńczykowie 
bunt  podnieśli,  i  jarzmo  na  siebie  włożone  powtórnie 
zrzucić  chcieli.  Wieść  takowa  uprawiedliwiła  dawniej- 
szy zamysł  Lizandra  :  przepowiedział  on  był  Pauzania- 
szowi  nieskuteczność  sposobu,  którego  się  chwycił,  mie- 
niąc ugodę  jego,  popraedniczką  większych  jeszcze  roz- 
ruchów ,  które  wszcząć  mieli  ośmieleni  pofaiaianiem 
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Ateńcsykowie.  Jtkoi  lubo  byi  sbyt  chwały  i  awielbie- 
nia  chciwym,  lubo  wsEelkieni  spofoby  chciał  zwiększać 
powagę  i  wsiętość  twoje,  nie  urna ruio  to  jednak  w  nim 
przywiązania  ku  własnej  ojczyźnie,  i  owsaem  wydawało 
»ią  lo  w  calem  życiu  jego,  iż  tchnął  duchem  -prawego  o* 
bywatelstwa.  Stąd  pochodził  zbytni  ssacunek  swoich,  a 
niesłuszna  ku  innym  wzgarda  :  lekko  cenił  wszystkie  na> 
wet  inne  Grecyi  narody,  w  porównanitf^ze  Spartą,  i  jej 
tylko  samej  doskonałość,  a  zatem  pierwsseństwo  przy- 
pisywał. Okazał  takowy  sposób  myślenia  jednego  razu 
zasiadając  na  rozgraniczeniu  między  Lacedemończyka- 
mi  i  Argiwami.  Ci  gdy  się  zdawali  przekonywać  jego 
ziomków  gruntownemi  dowodami  o  niesłuszność,  on 
się  jął  oręża  i  rz^-kł  :  •  Teu  w  naszej  sprawie  najlepszy 
•  rzecznik  i  sędzia.  • 

Po  śmierci  Agisa  jednego  z  królów  Sparty,  brat  jego 
Agezylaus  sprzeciwiał  się  następstwu  pozostałego  Leo- 
tychida  synowca  swego,  a  to  z  tej  przyczyny,  iż  lobo  go 
zeszły  król  przed  śmiercią  synem  swoim  być  uznał,  gdy 
jednak  żył ,  za  syna  nie  miał ,  twierdząc,  jak  też  po* 
wszechnic  mniemano,  iż  był  płodem  Alcybiada,  z  czem 
się  i  małżonka  jego  nie  taiła.  Stanął  za  stryjem  Lizan- 
der,  i  tak  dzielnie  stronę  jego  utrzymywał,  ii  odsą- 
dzono od  następstwa  Leotychida,  i  Agezylausz  królestwo 
posiadł.  Radził  mu  wówczas  Lizander,  iżby  wojnę  prze- 
ciw Porsom  przedsięwziął.  Żeby  laś  takowa  wyprawa 
Agezylauszowi  powierzona  była,  pisał  do  przyjaciół 
•woich  w  Azyi,  iżby  żądali  nowo  uatanowionego  króla 
za  wodca.  Stało  się  tak  t  AgezylautaaaaLizandra  oamie- 
stoikiem  swoim  ogłosił. 

Przybył  wraz  z  króleiB  do  Azyi ,  a  gdy  się  o  bytności 
dowiedzieli  znajomi  jego,  garnęli  się  ze  wszystkich 
stron,  a  z  nimi  wspołem  i  ci ,  których  wiodła  ciekawość 
do  pognania  tak  znakomitego  męża.  Labo  więc  nie  miał 
okazałości  pierwszego  miejsca ,  zjednał  ją  sobie  sławą 
swoją,  ale  zbyt  uwiedziony  pochiebnem  przyjęciem,  nie 
zachował  się  w  granicach  roztropnej  skromności :  obraził 
takowemi  postępki  króla  ,  który  w  pierwiastkach  władzy 
swojej  tym  dotkliwiej  czuł  ujmę  powagi ,  im  żywiej  ,  ile 
młody,  korzystać  z  niej  pragnął.  Używał  więc  rozmai- 
tych sposobów,  iżby  namiestnika  poskramiał  i  martwił. 
Postrzegł  Lizander ,  i  chcąc  okazać ,  jak  niewinnie  był 
prześladowanym  przybrał  na  siebie  postać ,  której  zrazu 
zaniedbał ;  tych  którzy  się  do  niego  garnęli  odsyłając  do 
Agezylausza  ,  lub  jego  stronników,  i  radząc ,  aby  się 
tam  udawali,  gdzie  zyskać  mogą,  a  zaniechali  go  ,  jeżeli 
sobie  szkodzić  nie  chcą.  Widząc  nakoniec  ,  iż  takowemi 
kroki  przebłagać  króla  nie  mógł ,  pod  pozorem  namie- 
stnictwa w  Heliesponcie  ,  wrócił  do  Sparty. 

Zdawało  się ,  iż  już  laty  i  pracą  stargany  w  spoczynku 
resztę  wieku  przepędzić  zechce }  ale  taż  sama  nienasy- 
cona pierwszeństwa  chciwość,  która  władała  jego  umy- 
słem, i  wtenczas  się  okazała.  Przedsięwziął  albowiem  , 
ile  z  królewskiej  krwi  pochodzący ,  usłać  sobie  drogę 
do  tronu  :  co  żeby  uskutecznił,  takowego  zposobu  użył. 

Dwie  były  dzielnice  Heraklidów  następców  Herkule- 
sa,  które  tron  Sparty  posiadały,  Eurytyonidów i  Agi* 
dów.  Lizander  w  pobocznej  urodzony  chciał  przywilej 
królowania  całemu  w  powszechności  plemieniu  pozy- 
skać, a  obranie  króla  ludowi  oddać  :  natenczas  ile  naj- 
znakomitszy z  rodu ,  spodziewał  się,  iż  wybór! na  niego 
padnie.  Zamysł  teu  chcąc  do  skutku  przyprowadzić , 
sposobił  nieznacznie  umysły,  rozsiewał  wieści  między 
pospólstwem ,  dążące  do  lego  celu ,  udał  się  nawet  i  do 


wieszczb ,  które  ogłaszały  i  przepowiedsiafy  w  takowem 
ułożeniu  przyszłą  Sparty  szczęśliwość ,  nawet  jui  i  o 
Delfach  był  w  tej  mierze  upewnionym  :  ale  śmierć  prse- 
szkodziła  takowym  zamysłom  ;  odkryły  ai^  aaś  w  pi- 
smach ,  które  się  po  nim  zostały. 

Ostatnia  wyprawa  jego  była  przeciw  Tebanom.  Mimo 
zgrzybiałość  wieku  stanął  ua  czele  wojska  ,  i  ałącsyi  się 
ż  Foccanaoii ,  którym  byli  Tebanie  woju^  wypowie- 
dzieli. Szedł  za  nim  Pauzaniasz  król  z  dru^  caęścią 
wojska  :  ale  przed  jego  przyjściem  zdobyi  miaato  Or- 
chomen  ,  i  dalej  postępując  opanował  miasto  Lcbadlyą , 
a  widząc  że  ciągnie  Pauzaniasz ,  ostrzeg;ł  go ,  ii  isaaa- 
jutrz  znajdować  się  będzie  pod  miastem  Haliartem  ,  i 
tam  się  zatrzyma,  aby  odtąd  złączone  wojaka  rasem  po- 
czynały. 

Posłaniec  którego  był  Lizander  wyprawił ,  doatal  aię 
w  ręce  nieprzyjaciół :  odesłali  więc  list  jego  do  Teb  ,  z 
którego  gdy  się  dowiedziano,  co  czynić  Liaander  aa* 
myślał,  obywatele  tamtejsi  poruczyli  Ateńczykooi  straż 
mnrów;  sami  wyszli  nocą  ,i  uprzedziwszy  Lisandra,  ata* 
nęli  pod  Haliartem.  Nadszedł  Lizander,  a  aaalawsay 
gotowość  ku  obronie,  czekał  na  Pauzaaiaaaa,  który 
miał  się  z  nim  złączyć.  Widząc  ,  iż  nie  Dadcfaodaił ,  a 
już  się  zabierało  ku  zmroku,  uwiedziony  niecierpliwo- 
ścią szedł  na  nieprzyjacioły,  i  gdy  na  nie  natarł ,  a  ma- 
łym który  wiódł  żołnierzy  orszakiem ,  se  wssyatkich 
stron  obskocaouy  wraz  z  towarzy^zmi  legł  na  placu. 

Wieść  takowej  klęski  gdy  dosała  Pauxaniasa«  acswł 
boleśnie  skutek  swojego  nieprzyśpieazenia.  Zbliaył  aię 
ku  miejscu  potyczki ,  Tebanie  odstąpili ,  a  zwłoki  sna- 
mienitego  bohatyra  z  należytą  czcią  pochowane  soatjdy. 

Uwłacza  częstokroć  sławie  ,  życie  następne  sławnych. 
Nie  uszedł  nagany  Lizander,  ale  po  śmierci  ucaali  Spar- 
tanie  jego  stratę.  Nic  po  sobie  z  dostatków  nie  zoatawił : 
a  chwalebne  ubóztwo  jego  okazało ,  jaki  był  ten ,  który 
tylu  pokonawszy,  sam  siebie  pokonać  umiał. 

SYLLA. 

Sylla  liczył  między  przodkami  swemi  konsula  :  nastę- 
pcy zyskanej  sławy  urzymaćnie  umieli :  on  ją  wzniod. 

Gdy  Maryusz  wydarł  Metellowi  ostatni  sasscayi  zwy- 
cięskiej wyprawy,  miałSyllę  Kwestorem.  Wydawała  się 
już  w  nim  naówczas  nieustraszona  waleczność  ,  spraw- 
ność rzadka ,  w  pracy  stałość ;  i  to  mu  serca  współto- 
warzyszów  ujęło  :  a  gdy  w  wyprawie  owej  zdarzyło  mu 
się  obcować  z  Bochusem  ,  królem  Numidyi  ,  pozyskał 
jego  przyjaźń  i  szacunek.  Zamyślając  on  w  dalszym  caa- 
sie  wydać  Rzymianom  zięcia  swojego  Jugurtę,  przeniósł 
nad  innych  Syllę ,  i  jemu  go  oddać  postanowił. 

Przyszedł  czas  umówiony.  Stawił  się  Sylla  :  ale  Bo- 
chus  przewleka!  uskutecznienie  obietnic  zastanawiając 
się  nad  skutkami,  które  z  takowego  postępku  wyniknąć 
mogły.  Usilne  Sylli  nalegania,  a  bardziej  bojaźń  rzym- 
skiej przemocy,  podała  w  ręce  Sylli  nieszczęśliwego 
Jugurtę.  Wiódł  go  potem  Maryusz  w  tryumfie  ;  Sylla 
chełpliwy,  iż  był  wykonaczem  okazałego  dzieła,  kazał 
wyrżnąć  na  kamieniu  drogim  owe  Jugurly  wydanie,  a 
wprawiwszy  w  pierścień  użył  na  pieczątkę.  Zrazu  cheł- 
pliwość młodego  rycerza  mniej  uderzała  w  oczy  ;  ale 
gdy  wzrastać  w.wzięlosci  począł,  obeszło  to  Maryusza, 
iż  młody  namiestnik  śmiał  się  czynić  wspólnikiem  jego 
•ławy.  Ze  jednak  wówczas  Sylla  nie  był  się  jeazcze  wla- 
soemi  dzieły  wsławił,  wzgardził  płochą  dumą  Maryuaz, 
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i  praebacsyi  swykłą  miodemu  wiakowi  porywcsoMS. 
Uiywat  go  i  owstem  CŁ^tokroć  do  spraw  wojennych, 
i  tKdąc  potrieci  rat  konsulem,  porucayl  mu  wiadię 
nad  ca^cią  wojska,  którem  aawiadowai;  naówczas  awy- 
ci^iyr  naród  Marsów,  i  do  zawarcia  praymierza  poiy- 
tecanego  Rzymianom  przymusif.  Gdy  si^  znowu  prze- 
ciw Tektosagom  wyprawił,  odniósł  nad  nimi  zwycięzlwo, 
i  wodaa  w  niewolą  doslai.  Nie  zjednały  mu  jednak  te 
dzieła  przyjaźni  Maryusza,  umysł  dumny  cierpieć  nie 
mógł  wspołecznika.  Widząc  tedy ,  iż  wstrętu  wodza 
swojego  od  siebie  przezwyciężyć  nie  mógł,  odstąpił  go, 
i  złączył  się  z  Katulem,  który  razem  wówczas  z  Maryu- 
szem  urząd  konsula  sprawował.  Byłto  mąż  wielkiemi 
przymiotami  zaszczycony,  ale  je  opieszałość  kaziła  t 
przyjął  z  wielką  radością  garnącego  i\%  do  siebie  Syllę, 
upatrując  w  nim  sprawnego  namiestnika ,  na  którego 
mógł  się  spuścić ,  a  przeto  dogodzić  lenistwu  swemu. 
Uiścił  powziętą  o  sobie  nadzieję  przybrany  Sylla,  i  woj- 
sko tak  dobrze  opatrzył  w  żywność,  iż  gdy  na  niej  Ma- 
ryuszowi  brakło,  musiał  się  do  Katula  po  wspomożenie 
udać.  O  tem  namienia  sam  Sylla  w  pismach  swoich,  i 
dodaje,  iż  takowa  okoliczność  zmartwiła  wielce  Maryu- 
sza, i  zwiększyła  dawniej  już  powziętą  jego  przeciw 
niemu  nienawiść. 

Gdy  do  Rzymu  powrócił,  pierwsze  kroki  jego  o  do- 
stojeństwa były  nieskuteczne  :  kilkakrotnie  w  staraniu 
usilnem  zawiedziony  otrzymał  nakooiec  urząd  Pretora. 
Wysłany  potem  do  Kappadocyi  utrzymał  na  tronie 
przeciw  zbuntowanym  poddanym  Aryobarzana,  zwy- 
ciężywszy wprzód  złączonych  buntowników  z  Armenia- 
nami,  którzy  znaczne  im  byli  posiłki  przywiedli.  W 
tymże  czasie  zawarł  przymierze  z  Partami,  i  było  to 
pierwsze,  które  z  tym  narodem  Rzymianie  ustanowili. 

Bochus  król  Numidyi  od  dawnych  czasów  sprzyja- 
jący Sylli,  gdy  się  o  jego  powrocie  do  Rzymu  dowie- 
dział, słał  kosztowne  posągi,  które  w  Kapitol! un  zło- 
żone być  miały;  wyobrażały  zaś  oddanie  Jogurty  w 
ręce  Sylli.  Nie  mógł  ścierpieć  takowej,  jak  mniemał, 
dla  siebie  obelgi  Maryusz,  i  gdy  gwałtem  je  znieść  i  za- 
brać odgrażał  się,  uzbroił  przyjaciół  Sylla  na  odpór,  i 
byłoby  przyszło  do  krwi  rozlania,  gdyby  właśnie  naów- 
czas nie  byłp  zaszła  wojna  Rzymian  przeciw  rozmaitym 
narodom  nioskim. 

Wyznaczony  Maryusz  na  takową  wyprawę  oddalił 
się  z  Rzymu,  ale  w  ciągu  tej  wojny  nie  utrzymał  stawy 
nabytej.  Ohjął  po  nim  rządy  Sylla  ,  i  tak  szczęśnie 
rzeczy  poszły,  iż  ją  zakończył  nadspodziewanie ,  ze 
sławą  dla  siebie  i  wielkim  dla  Rzymu  pożytkiem  :  jak 
zaś  sam  zeznawał,  więcej  był  winien  w  całem  tem  dzia- 
łaniu szczęśliwemu  losowi ,  niż  własnej  pracy.  Nie 
wstydził  się  albowiem  jawnie  opowiadać,  iż  zawsze  mu 
to  najlepiej  wyszło,  co  losowi  bez  rozmysłu  powierzył, 
niżli  największa  usiluość  i  najstarowniejsze  przygoto- 
wanie. 

Wydawało  się  w  całem  życiu  jego  jakoweś  osobliwe 
igrzysko  sprzyjającego  losu  :  nie  znał  odporu  lamy- 
fłom  swoim,  i  mimo  największą  przeciwnych  usilnosć, 
i  prawie  niepodobieństwo  dojścia  do  tego,  czego  żądał, 
wszystko,  co  przedsięwziął,  zyskał.  Najprzeciwniejsze 
rzeczy  w  nim  razem  były  zebrane  :  łączył  z  diciwością 
rozrzutność,  podłość  z  dumą,  pracowitość  z  lenistw«m, 
ze  wstrzemięźliwością  rozpustę  i  zbytki,  a  niepojętą 
przemianą,  tenże ,  co  wielkością  przymiotów  i  dzieł 
zadUiwiaJ,  podłością  i  skażeniem  obyczajów  godzien  był 


wzgardy.  Łagodny  niekiedy  i  pobłażający,  tak  iż  zdał 
się  być  zniewieściałym,  mścił  się  w  innych  czasiech  i 
srożyi  zapamiętale.  Niekiedy  ledwo  raczył  rzucić  okiem 
na  tych,  co  go  otaczali,  a  przed  temiż  saniemi  w  innych 
okolicznościach  zniżał  się  i  ledwo  nie  czołgał  :  zgoła 
zbiórlo  był  tego  wszystkiego,  na  co  się  zle  i  dobre  zdo- 
być może. 

Twierdzili  jednak  niektórzy,  co  mu  się  dokładniej 
przypatrzyli ,  iż  w  tych  jego  działaniach  był  kunszt 
ukryty,  i  takowe  dziwactwa  umyślnie  były  działane, 
aby  tym  sztuczniej  mógł  się  ukrywać  przed  oczami 
chciwie  na  siebie  patrzących,  i  że  mając  za  cel  jedyny 
nienasyconą  chęć  pierwszeństwa,  zwrotnie  ulegał  oko- 
licznościom aby  tylko  dostąpić  mógł,  czego  żądał. 

Po  zakończonej  wojnie  z  włoskiem  i  narodami,  miano- 
wany był  konsulem.  Następowała  właśnie  wtenczas  wy- 
prawa przeciw  Mitrydatowi,  żądał  jej  chciwie  i  otrzy- 
mał :  ale  lubo  już  pracami  i  laty  stargany,  chciał  mu  ją 
wydrzeć  Maryusz.  Dobrawszy  sobie  Sulpicyussza  Try- 
buna, usiłował  gwałtem  odjąć  przeciwnikowi  władzę,  i 
ledwo  go  życia  nie  pozbawił ;  unikając  oczywistego  nie- 
bezpieczeństwa Sylla,  oddalił  się  z  Rzymu,  tymczasem 
Maryuszowi  rządy  wojska  mającego  iść  przeciw  Mitry- 
datowi, oddano. 

Udał  się  był  Sylla  do  bliskiego  Rzymu  obozu,  gdzie 
wojsko  zgromadzone  było,  i  gdy  Maryusz  słał  posły, 
aby  mu  rządy  dotąd  trzymane  oddał,  zaufany  w  sprzy- 
janiu sobie  żofaiierstwa,  posły  na  śmierć  skazai. 

Gdy  wieść  takowa  doszła  Maryusza  ,  wywarł  zemstę 
przeciw  sprzyjającym  Sylli ,  i  zaczęły  się  wówczas  owe 
morderstwa  niesłychane ,  które  zwano  proskrypcyami 
stąd,  ia  wedfag  praepisów  sobie  danych  pastwili  się 
oprawcy  nad  rzymskimi  obywatelami ,  bez  względu  na 
lala,  dostojność  i  zasługi.  Niedługo  jednak  trwać  mogb 
takowa  rzeź  i  zbliżał  się  Sylla  na  caele  wojska  ku  Rzy- 
mowi, a  Maryusz  widząc,  iż  mu  odporu  dać  nie  może, 
wyniósł  się  z  miasta  kryjomo,  i  błąkał  w  okolicach,  ta- 
jąc się,  ile  możności,  aby  śmierci  uszedł. 

Zbliżenie  groźne  Sylli  do  Rzymu  strwożyło  obywate- 
lów;  pozostali  senatorowie  wysłali  do  niego  posłów, 
żądając  aby  się  wstrzymał,  i  zbrojno  do  miasta  nie 
wchodził  t  ale  nadaremne  były  choć  i  powtórzonego 
poselstwa  usiłowania.  Wszedł  jak  zwycięzca  na  czele 
wojska,  i  gdy  się  lud  opierać  chciał,  sam  porwawszy  roz- 
gorzałą pochodnią  domy  palić  rozkazał ,  a  rozpędziwszy 
sprzeciwiające  się  wnijściu  swojemu  tłumy,  zwołał  senat 
do  kościoła  Bellony,  i  rozkazał  zgromadzonym  potępić 
na  śmierć  Maryusza. 

Obraził  takowy  postępek  wszystkich;  pospólstwo 
okazując  nieukonlentowanie,  odmówiło  synowcowi  Sylli 
urząd ,  o  który  się  starał :  umiał  znieść  takową  urazę  ,  i 
chytrze  niby  się  z  lego  cieszył,  że  lud  rzymski  okazał 
przywilej  swobody  swojej  ;  chcąc  się  zaś  przypodobać,  a 
razem  pokazać,  iż  się  szczególnemi  względami  nie  uwo- 
dzi, największego  przyjaciela  Maryusza,  Cynnę  miano- 
wał konsulem,  i  wkrótce  potem  wyprawił  się  na  wojnę 
przeciw  Mitrydatowi. 

Monarcha  ten  opanowawszy  królestwa  Bitynji  i  Rap- 
padocyi,  stolicę  państw  swoich  założył  w  Pergamie,a 
wypędziwszy  z  Azyi  Rzymiany,  coraz  rozszerzałgrauice 
swoje.  Starszy  syn  jego  królował  w  Poncie  ,  młodszy 
Aryaratea  wiódł  naówczas  wojnę  w  Macedonji  iTracyi. 
Archelaus  wódz  floty  podbił  wyspy  Cyklady  i  inne  po- 
bliine,  a  opanowawsay  Ateny  roaposcierał  wGrecyipa- 
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Dowtnie  monarchy  swojego.  Zawiadujący  Macedonią 
proknntul  Sentyus  prsei  natniettnika  twego  Brucyusza 
dawał  odpór  waleczny;  xwycii*źyw«zy  ten  w  potrójnej 
bitwie  Archrlauna  przymutif  go  do  wyjścia  z  kraju  ,  i 
byfby  odnioat  znamienite  korzyści  ze  zwyciąztwa  swoje- 
go, gdyby  mu  do  dalszego  dziaiania  przyjazdem  swoim 
Sylla  nie  przeszkodził. 

Skoro  przybył  do  wojska  ,  okoliczne  narody  słały  do 
niego  posłów  z  oświadczeniem  wiernego  sprzyjania  :  ie- 
dnc  tylka  Ateny  ze  wszystkich  miast  greckich,  ile  w  ręku 
nieprzyjacielskich  zostające  ,  nie  ucz3miły  takowego 
kroku.  Szedł  wi^  tam  nieodwłócznie,  i  obiegł  port  Pirej- 
ski  t  że  zaś  tak  znamienitego  miasta  zdobycie  wyciągało 
znacznych  wydatków ,  pohliisze  świątnice  bez  względu 
żadnego  zrabował,  nawet  Dcl Tów  nie  oszczędził.  A  że 
doniesiono  mu,  iż  dźwięk  jakuwyś,  który  w  wieszczbiami 
Apollioa  słyszano  ,  wstręt  czynił  posłanym  od  zabrania 
złożouych  tam  bogactw.  •  1  ows/em  rzekł  :  znak  to  jest , 
<  iż  Apollo  z  chęrią  nam  skarbów  udziela  ,  kiedy  się  i 
«  muzyką  odezwał.  •  Takowemi  łupami  zasilony,  po 
wielu  szturmach  nakoniec  Ateny  zdobył;  wkrótce  potem 
i  port  Pirejski  posiadł  i  okręty,  które  tam  znalazł,  spa- 
lił. A  że  o(i  Mitrydala  nad  Alenami  przełożony  Arys- 
tyon  w  zamku  się  był  zawarł ,  zdał  zdobycie  jego  na 
Kiryoiia  swojego  namiestnika ,  sam  zaś  szedł  przeciw 
Tazylowi,  który  wiodf  sto  tysięcy  wojska  Mitrydatowe- 
go  Atenom  ua  odsiecz,  i  złączył  się  z  Archelausem. 

Nadto  zuchwałe  zdawało  się  być  takowe  zaufanie  w 
szczęścia  swojem  Sylli,  nie  miał  albowiem  więcej  nad 
piętnaście  tysięcy  wojska  pieszego ,  a  jazdy  tysiąc 
pięćset. 

Przybywszy  pod  miasto  Palronidę,  znalazł  tam  Hor- 
tensyu»za ,  który  mu  znaczne  po»iIki  przywiódł  z  Tes- 
salji,  i  lubo  w  drodze  wielokrotnie  był  od  nieprzyjaciół 
zaczepiany,  wstępnym  bojem  przedarł  się  przez  górę 
Paruassu.  Złączone  razem  wojska  rozłożyły  się  obozem 
na  polach  Uatei.  Widząc  nieprzyjaciele  zbyt  szczupłą 
według  siebie  wyprawę  ,  lekce  ją  ważyli ,  żołnierze  zaś 
Sylli  tak  z  pierwszego  wejrzenia  zastraszeni  byli  wielo- 
ścią i  ogromuością  zgromadzonych  narodów ,  iż  Sylla 
lubo  chciwy  boju  nie  śmiał  do  razu  natrzeć.  Opatrzyw- 
szy więc  obóz,  upatrywał  pory  sposobnej,  i  przyzwy- 
czajał  swoich  do  strasznego  widoku.  Jakoż  gdy  dnia 
trzeciego  objeżdżał  stanowiska  ,  dał  się  ze  wszystkich 
stron  słyszeć  odgłos  rzezkiego  żołnierza,  aby  ich  wiódł 
na  bitwę.  Zastanowiwszy  się  więc  tak  do  nich  njówił : 
t  Może  nie  chęć  zwycięztwa,  ale  niesmak  i  nudność,  iż 
•  zamkuięci  w  obozie  zostajecie ,  tych  okrzyków  jest 
«  przyczyną  :  ale  jeżeli  boju  tylko  prawdziwie  żądacie, 
I  oto  plac,  gdzie  sławy  żniwo.  »  i  pokazał  im  publiższy 
wierzchołek  skały,  na  którą  darli  się  właśnie  wówczas 
nieprzyjaciele.  Skoro  mówić  skończył,  rzucili  się  ocho- 
tnicy, i  lak  spieszno  się  pomykali ,  iż  ubiegli  żołnierzy 
Mitrydala,  i  opanowali  wierzchołek.  Widząc  się  być 
uprzedzonym  An-helaus  ruszył  z  obozu  i  udał  się  ku 
Cheronei.  Znajdujący  się  w  obozie  Sylli  niektórzy  ztam- 
tejszych  obywatelów  prosili  go,  aby  im  dozwolił  isć  na 
ratunek  ojczyzny  ^  skłonił  się  na  ich  prośby  i  przydał 
im  z  niemałym  pocztem  Gabiniusza  Trybuna,  który 
miasto  osłonił  od  napaści  nieprzyjacielskiej.  Wkrótce 
sam  Sylla  stanął  pod  murami  Cheronei,  gdzie  gdy  i  Ar- 
cbetaus  wojska  swoje  przyprowadził ,  przyszło  do  bil- 
^y,  w  której  mimo  waleczny  odpór  licznego  nieprzyja- 
ciela, Sylla  zwycięzcą  został,  a  jak  wieść  powszechni 


niesie ,  tak  była  wielka  klęska  barbarzyńców,  ii  Wdwo 
się  ich  potem  dziesięć  tysięcy  zebrać  mof^o. 

Gdy  się  to  w  Grecyi  działo,  odebrał  %  Rsyma  wiado- 
mość, iż  nieprzyjaciel  jego  Waleryusz  Flakkus  koDSalem 
zastał,  i  na  czele  wojska  szedł  przeciw  Milrydatowi  ,  a 
raczej,  jak  pospolicie  rozumiano ,  przeciw  nieaia.  Już 
się  był  ruszył  Sylla  ,  gdy  go  wieść  doszła  o  zbliżającym 
się  ku  sobie  drugim  wodzu  MilrydaU  Dorylausso  :  ten 
ośmdziesiąt  tysięcy  wojska  przywiódłszy  z  Arckeliaao- 
wem  złączył,  i  mimo  odradzanie  zwyciężonego  wodza , 
jak  najśpieszniej  kwapił  się  za  Syllą.  Nieustraszyf  ai^on 
wiadomością  o  zbliżeniu  nieprzyjaciela  ;  chciwy  coraz 
większej  sławy  zwrócił  krok,  i  na  polach  Orcboaseau 
spotkały  się  wojska. 

Zeszli  byli  niespodzianie  pierwsze  straże  rzymskie 
barbarzyńcy,  i  rozproszyli  je  ;  widząc  Sylla  ucieczkę 
swoich  zabiegł  im  w  oczy,  a  wyrwawszy  z  ręku  zbie^wi 
jednemu  proporzec ,  sam  pierwszy  skoczył  wśród  nie- 
przyjaciół wołając  :  •  Miło  mi  będzie  tu  zgii.ąć  dla  oj- 
<  czyzny  :  powiedźcie ,  iż  na  polach  Orchomenu  straci- 
t  liście  wodza.  >  Zwróciły  te  słowa  Rzymian,  wszczął  się 
bój  z  taką  z  obustroo  natarczywością,  iż  przez  czas  nie- 
jaki nie  wiedzieć  było,  gdzie  padnie  zwycięstwo  :  prze- 
parli  nakoniec  Rzymianie,  i  większe  jeszcze  byio  to  po- 
wtórne od  pierwszego. 

W  Rzymie  tymczasem  Cynna  i  Karbon  przyjaciele 
dowodni  Maryusza,  wywierali  zemstę  z  niesiycbaoem 
okrucieństwem  przeciw  obywatelom  ,  którry  Sylli  sprzy- 
jali. Ochraniając  więc  życia  opuszczali  siedliska  wtaszie, 
i  garnęli  się  do  niego  :  wkrótce  więc  licznym  orszakiem 
najznakomitszych  obywatelów  otoczonym  został.  Przy- 
była nakoniec  żona  jego  Metella,  i  przywiodła  ledwo 
uratowane  z  pośrodka  Rzymu  własne  dzieci. 

Widok  takowy  wzruszył  go  wskroś,  i  lubo  bolał  oa 
to,  iż  szczęśliwie  zaczętej  wojny  z  Mitrydalem  dokonać 
nie  mógł,  potrzeba  jednak  ratunku  Rzymu  i  ocalenia 
swoich  i  sif>bie  przemogła  miłość  sławy  ,  i  nadzieję 
tryumfów  dalszych.  Zawarł  więc  pokój  z  Mitrydatem 
takowy,  iż  co  gwałtownie  w  Azyi  opanował  ,  dawnym 
dzierżycielom  odda,  Paflagonią  opuści,  Bitynią  własne- 
mu jejże  monarsze  >ikomedow i  przywróci,  Kappadocyą 
Aryobarzanowi,  za  koszta  wojenne  dwa  tysiące  talentów 
Rzymianom  wyliczy,  i  siedmdziesiąt  zbrojnych  okrętów 
przystawi ;  a  za  to  przy  reszcie  państw  zostanie,  i  sprzy- 
mierzenie Rzymu  zyska. 

Znajdował  się  w  Larytsie  Sylla,  gdy  przybyli  do  niego 
posłowie  od  Mitrydata,  oświadczając  imieniem  monar- 
chy swego,  iż  inne  obowiązki  na  siebie  włożone  przyj- 
mie, ale  nie  może  ustąpić  Paflagouji,  i  siedmdziesiąt 
okrętów  przystawić.  Odrzucił  dumnie  nieroztropne,  jak 
twiertiził,  żądania  zwycięzca  ,  i  mienił  to  być  godną 
kary  zuchwałością  w  Milrydacie,  iż  zamiast  wdzięczności 
za  to,  że  go  do  reszty  Rzymianie  nie  zgnębili,  śmiał  się 
opierać  ich  woli  jedynuwladnej.  Przydał  i  to  do  prze- 
gróżek,  iż  sam  golów  wkroczyć  do  Azyi  i  nauczyć  śmiał- 
ka, jak  rozkazy  rzymskie  szanować  należy. 

Zmiękczył  pokorą  zapalczywość  Sylli  Archelaus,  i 
obwieścił,  iż  sam  Mitrydat  pragnie  się  z  nim  widzieć. 
Przyzwolił  na  żądanie  jego,  i  udał  się  do  Dardaon 
miasta  Troady,  gdzie  leż  wkrótce  z  licznym  pocztem 
Mitrydat  przybył:  Sylla  cztery  półki  z  sobą  przypro- 
wadził. 

Pierwszy  szedł  odwiedzać  Syllę  Mitrydat ,  a  gdy  za- 
pytany, czy  chce  dotrzymać,  co  imieniem  jego  Arcbe- 
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laus  przyrzeki?  niejaki  rza«  zosUwaf  w  milczeniu :  rzeki 
więc  Sylla  :  i  Czyi  nie  wiesz  o  lem,  ii  proszącym  zaczy- 
t  nać,  a  swycięzcoro  odpowiadać  należy  7  >  Zaczął  wi^ 
Mitrydatf  jak  byt  wymowny,  rozwodzić  sią  ueroce  nad 
pierwiastkami  tej  wojny,  a  usprawiedliwiając  działania 
swoje  zwykłym  trybem  krasomowsiwa,  skfadai  wszystko 
na  los  przeciwny  i  zagniewaiye  bogi.  Sprzykrzyły  si^ 
Sylli  takowe  wyrazy ,  przerywając  mu  więc  gadanie , 
rzekł:  I  Poznaję  teraz,  com  o  tobie  siyszał,  ies  wy- 
•  mowny ,  umiesz  albowiem  złym  rzeczom  dać  dobrą 
t  postać.  I  Zwięzłe  mu  zatem  wyliczać  począł  nielu- 
dzkosć  i  okrucieństwo,  o  które  był  obwiniony,  a  wra- 
cając się  do  pierwszego  zapytania  ,  powtórzył  :  czyli 
przestaje  na  przyrzeczeniu  Archelausa?  Gdy  przyrzekł 
Mitrydal,  ścisnął  go  Sylla  i  wziął  za  rękę,  a  okazując 
królów  Nikomeda  i  Aryobarzana,  których  był  z  sobą 
przywiódł,  pogodzK  go  z  nimi. 

Nie  w  smak  iołnierzom  rzymskim  szło  przymierze  z 
Mitrydatem,  ile  że  widzieli  odj^!ą sobie  por^  do  zemsty 
nad  lym  monarchą,  który  w  dniu  jednym  sto  pięćdzie- 
siąt tysięcy  obywatelów  riymskich  z  życia  wyzuł:  i  to 
ich  obchodziło,  ii  z  bogactw  jego  hiezmiernych  ko- 
rzystać nie  mogli,  a  widzieli,  jak  je  ładował  na  okręty 
wynosząc  się  z  krajów,  które  był  dawniej  gwałtownie 
posiadł.  Ale  Sylla  usprawiedliwiał  swój  postępek  nie- 
moinoscią  prowadzenia  dalszej  wojny,  ile  że  się  posił- 
ków z  Rzymu  spodziewać  nic  mógł,  a  następował  prze- 
ciw niemu  Fimbrya  ,  klóry  zabiwszy  Waleryusza  kon- 
sula, wojsko  jego  objął ,  i  zwyciężywszy  kilkakrotnie 
Mitrydata  wodzów,  mimo  pokój  zavtarty,  przeciw  niemu 
wojował.  Uprzedził  zamysły  przeciwnika  swojego  Sylla 
wchodząc  z  Mitrydatem  w  przymierze.  Szedł  zatem  z 
wojskiem  swojem  przeciw  nowemu  nieprzyjacielowi,  a 
znalarłszy  go  w  Tyalyrze  mieście  Lidyi,  gdy  obóz  roz- 
łożył, natychmiast  przeciwnej  strony  żołnierze  do  nie- 
go przeszli ;  Fimbrya  opuszczony  sam  sobie  życie  odjął. 

Los  szczęsny  rzadkim  przykładem  ukazał  slalecznosć 
swoje  względem  niego ;  wzmocniony  nowem  wojskiem 
wrócił  do  Grecyi,  zabawił  tam  przez  czas  niejaki,  a 
ziupiwsr.y  Azyą,  z  niezmiernemi  bogactwy  płynął  do 
Rzymu. 

Nie  dowierzał  w  takowym  kroku  trwałemu  sprzyja- 
niu losu,  i  w  wielkiej  zostawał  bojaźni,  iżby  od  swoich 
opuszczonym  nie  został.  Widok  własnego  kraju  mógł 
sprawić  w  ich  umysłach  chęć  spoczynku.  Obawiał  się 
tej  pory,  ale  oświadczyli  żołnierze,  iż  wdzięczni  wodzowi 
nie  opuszczą  go,  dupókiby  mu  zdatnemi  być  mogli. 
Wzmogło  go  takowe  oświadczenie,  a  gdy  nawet  odda- 
wali mu  ku  użyciu  własne  zdobycze ,  ucieszony  szczo- 
drobliwością, daru  nie  przyjął. 

Dwa  wielkie  wojska,  gdy  przybywał  do  Włoch,  wy- 
wiedli przeciw  niemu  syn  Maryusza  i  konsul  Norbanus, 
aleje  za  pierwszym  swoim  wstępem  zniósł.  Sam  to  pisze 
w  życiu  swojem,  iż  zwycięztwo  takowe  prawie  się  samo 
zdziałało  :  pierwsze  żołnierzy  jego  natarcie  rozproszyło 
odpornych  ,  a  ta  łatwość  zwyciężenia ,  którą  zawsze 
szczęsnemu  losowi  swojemu  przypisywał,  utwierdziła 
dobrą  wolą  sprzyjającego  mu  żołnierza,  i  była  szczeblem 
wielkości,  do  której  doszedł. 

Siedm  tysięcy  z  wojska  Norbana  legio,  on  sam  schro- 
nił się  do  Kapuy ,  i  tam  się  z  resztą  żołnierzy  swoich 
zamknął. 

Maryusz  młody  obrany  konsulem,  z  daleko  liczniej- 
szem  wojskiem,  niż  było  Norbaoowe  ruszył  się  z  Riymu 


przeciw  niemu.  Zeszli  się  przy  mieście  Sygnium  i  los 
Sylli  przemógł ,  dwadzieścia  tysięcy  Rzymian  w  owej 
walce  na  placu  legło,  a  szczęsny  zwycięsca  pokonawszy 
jeszcze  Telezyna  wszedł  do  Rzymu ,  włascizny  już 
swojej . 

Sześć  tysięcy  z  wojska  Telezynowego  pozostałych 
Samuitów  i  Lukańczyków,  właśnie  wówczas,  gdy  senat 
zwołał,  kfzał  w  pień  wyciąć  w  miejscu  pnyległem  -.  a 
gdy  jęki  i  wrzaski  ginących  przerażały  zgromadzonych, 
lak  do  nich  mówił :  i  Nie  dawajcie  baczności  na  lo  ,  co 
t  słyszycie  :  jestto  kara  tych  ,  których  ukarać  należało.* 
Pierwszy  takowy  odgłos  dał  się  usłyszeć  w  owym  sena- 
cie, który  niegdyś  losem  narodów  władał,  pierwszy  ta- 
kowy odgłos  był  hasłem  zgubionej,  i  już  nieodzyskanej 
wolności. 

Poznali  Rzymianie,  iż  przywołując  Syllę  nie  znieśli 
tyranji,  ale  zamienili  tyrana.  Blaryusza  umysi  i  postać 
okazywały,  czem  był  w  istocie  {  ale  Sylla  gubił  chytrze, 
i  tym  nieznośniej ,  im  bardziej  kr}-ł  jadowitość  swoje. 
Zanurzony  w  rozpuście  i  zbytkach,  obrońca  i  naczelnik 
Patrycyuszów,  zrazu  przystępny  i  ludzki,  i  lę  resztę 
względów  i  czułości  odrzucił,  już  peweo  pierwszeństwa. 

Wszczęła  się  zatem  w  Rzymie  rzek,  której  i  zapamię- 
tałego w  dzikości  Maryusza  słabe  początki  wydały  się 
zczascm.  Nie  tylko  przeciwnych  sobie  Sylla  wygładzK, 
•nie  tylko  wywarł  jad  przeciw  tym  wszystkim,  których 
znamienitość  ,  cnotę ,  wzięlość ,  ród  ,  dostatki  mó$ł 
uznać  sobie  za  podejrzane ;  ale  dogadzając  domowni- 
kom ,  pochlebcom ,  naj podlejszej  nawet  rzeszy  tych , 
którzy  go  w  rozpuście  otaczali,  kogo  tylko  klóry  z  nich 
żądał,  na  śmierć  skazywał,  i  majątek  skazanych  dawai 
w  nagrodę  podłych  usług,  które  mu  czynili. 

W  pierwszej  swojej  proskrypcyi  ośmdziesiąt  najzna- 
komitszych obywateli  na  śmierć  wskazał  :  nazajutrz 
dwócbset  dwudziestu  tenże  los  spotkał ;  a  mając  rzecz 
do  ludu  śmiał  powiedzieć-,  ii  potępił  tych  tylko,  któ- 
rych sobie  naprędce  mógł  przypomnieć,  ale  (rzekł  da- 
lej) którzy  mi  zczasem  przychodzić  będą  na  pamięć, 
wszyscy  kurę  Ofiniusą. 

To  nawet  sądził  być  przestępstwem  godnem  śmierci , 
gdy  kto  osobę  potępionego  przechował ,  ukrył ,  lub 
pomógł  do  ucieczki  i  schronienia.  Przyszło  zatem  do 
tego  stopnia  okrucieństwa  ,  iż  nie  tylko  przyjaciół  za 
przyjacioty,  powinowatych  za  powinowate,  ale  rodzi- 
ców za  dzieci:  te  za  rodzice  karano.  Majętność  znaczna, 
dóm  piękny,  lub  ogród  ,  przysparzały  śmierć  właścicie- 
lom. Jakoż  gdy  jeden  z  obywatelów  zwany  Kwinlus  Au- 
relius  człowiek  prawy,  spokojny,  i  do  niczego  się  nie 
mieszający  wyszedł  rano  z  domu  ,  a  czytając  imiona 
wskazanych  na  śmierć  i  siebi«  znalazł  :  ■  Dóm  mój  w 
«  Albie  zabija  mnie.  *  1  ledwo  te  słowa  wyrzekł ,  zna- 
lazł zabójcę. 

Gdy  się  to  w  Rzymie  działo  ,  młody  Maryusz,  który 
się  był  w  Preneście  zamknął,  widząc  ii  się  tam  osie- 
dzieć  nie  mógł ,  dobrowolnie  z  życia  się  wyzuł.  Sylla  o 
wzięciu  miasta  uwiadomiony,  wszystkich  tamtejszych 
mieszkańców  w  pień  wyciąć  kazał.  Ze  laś  jeden  był 
między  nimi,  z  klóry  m  miał  zachowanie,  i  w  domu  jego 
niegdyś  gościł ,  dał  rozkaz  ,  aby  był  ocalonym  :  al«  t«n 
wspaniały  mąż  odrzucił  ze  wzgardą  dar  życia  ,  i  wolał 
zginąć  ,  nii  przeżyć  ojczyznę. 

Jakby  nie  był  dość  nasycony  wywarciem  okrucień- 
stwa ,  chciał  być  morderstwa  nie  tylko  przywódcą , 
ale  i  świadkiem.  Przynoszono  prsed  niego  ucięUgfowif , 
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■  on  *ią  wśród  ucil  i  biesiad  ukowemi  widoki  najctu- 
lej  bawit. 

Wakrtesif  nakoniec  juł  od  lat  «ta  dwudziestu  sapo- 
mnianj  urtąd  dyktatora ,  i  sam  się  Dim  ogiosif  :  a  oie 
dośd  mając  na  tej  wiaJzy,  przymusii  lud,  iż  dat  wjrok  , 
jako  wolno  mu  byio  rozrządzać  wedfug  upodobania 
majątkiem  kaidego  obywatela  ,  miasta  burzyć,  stawiać, 
lub  dawniej  ibnnione  wznawiać  i  osadzać ,  przymierza 
sawierać,  wypowiadać  wojnę  ,  królestwa  nadawać  ,  lub 
odbierać;  zgoła  bet  nazwiska  króla,  zyskaijedynowta- 
dztwo. 

Wiodi  zatem  tryumf  z  niewidzianą  dotąd  okazafo- 
ścią  z  podbitej  Azyi,  Grecyi ,  Pontu  i  zwycięłonego 
Mitrydata  :  przybrani  w  wieńce  szli  za  nim  obywatele 
rzymscy,  których  był  Maryusz  wygnał .  Po  tym  odpra- 
wionym  szedł  do  zgromadzanego  ludu  ,  i  wyliczywszy 
pracf^  i  niebezpieczeństwa  ,  które  dla  ojczyzny  podją!  , 
zwycięstwa  które  otrzymał,  kraje  które  podbił,  wziął 
na  się  przydomek  szczęsnego.  Że  zaś  w  tymże  czasie 
powiła  mn  tona  syna  i  córkę  ,  tego  Faustem ,  córkę 
Fausta  mianował. 

Gdy  więc  panował  w  Rzymie,  zwołał  jednego  razu 
lud  i  s  niewypowiedzianem  wszystkich  zadziwieniem,  ów 
tyran  zrzekł  się  wszystkiej  swojej  powagi  i  mocy.  Zszedł 
zatem  t  pierwszego  miejsca,  i  wmieszawszy  się  wśród 
igraje,  które  go  otaczały,  bet  najmniejszej  w  twarzj 
odmiany  przywdział  na  siebie  postać  równego  innym 
obywatela,  i  wpośród  zaniemiałych  z  zadziwienia  współ- 
ziomków, bet  wstrętu  i  bojaźui,  owszem  z  łagodną  i 
wypogodzoną  twarzą  przechodził  się  po  rynku ,  i  ze 
wszystkimi  rozmawiał,  jakby  go  najmniej  nie  obcho- 
dziio,  cokolwiek  dopiero  był  zdziałał.  N  ikt  takowego  kro- 
ku  pojąć  nie  mógł,  i  tak  wielkiego  czyli  w  sławie,  czyli 
w  dobroci  Rzymian  zaufania.  Los  który  go  pieścił,  zdał 
^ię  nakoniec  wysilać  w  zdarzeniach  względem  niego ; 
ten  tak  go  osłonił,  iż  w  dalszem  życiu  żadnej  przykrości 
nie  doznał ;  i  jakby  heroizmem  ostatniego  czynu  wszy- 
stkie łycia  przeszłego  wady  zmazał,  powszechnie  byl 
odtąd  poważanym. 

Śmierć  Metelli  małżonki,  którą  statecznie  poważał  i 
kochał,  niezmiernym  żalem  przejęła  serce  jego  ;  sprawił 
jej  obchód  z  wielką  okazałością,  a  chcąc  ulżyć  bulowi 
swojemu  i  wybijać  z  myśli  tak  wielką  stratę,  udał  się 
do  biesiad  ustawicznych,  w  których  że  się  i  przedtem 
nie  oszczędzał,  osłabił  sity,  i  wpadłszy  w  chorobę,  sam 
tylu  zamięszań  sprawca,  spokojnie  żyria  dokonał. 

Charakter  swój  sam  oznaczył  w  nagrobku  ,  który 
aokie  wkrótce  przed  śmiercią  napisał  t  *  Nikt  mnie  w 
c  dobrze  czynieniu  przyjaznym,  w  zemście  nad  nieprzy- 
I  jaciołmi  nie  przeszedł.  < 

PoRÓWNAnit    LiZATIDRA    Z    SyLL^* 

Nie  przypadkowi,  ale  sobie  winni  byli  wielkość.  Uro- 
dzeniem znakomici  mniej  się  na  tem  zasadzali,  bo  prze- 
świadczeni o  własnej  wartości ,  użyciem  przymiotów 
fławę  swoje  wznieśli. 

Wolnych  narodów  byli  obywatelami ,  ale  skazili  ten 
szacowny  zaszczyt  :  pierwszy  zamyślając  o  jedynowła- 
dztwie,  drugi  biorąc  nieokreśloną  dyktaturę.  Nie  zyskał 
tamten,  czego  pragnął :  złożył  ten,  co  otrzymał;  równie 
więc  czynili  uszczerbek  sławie  swojej,  lecz  błąd  I.izan- 
dra  został,  Sylla  swój  zmazał. 

PiMtowali  najwyłsze  dostojeństwa  :  Litander  miał 


je  sobie  dobrowolnie  nadane ,  Sylla  pierwszych  tylko 
tak  dostąpił,  następne  wymógł,  w  ostatku  sam  się 
rządcą  najwyższym  ogłosił.  Za  czasów  Sylli  już  był 
skażony  lud  rzymski.  Lizander  jeszcze  Spartę  w  pier- 
wiastkowej cnocie  zastał.  Być  więc  obranym  przez 
cnotliwych,  oznacza  bardziej  wartość,  niżti  zyskać  wy- 
bór od  skażonych,  którzy  pospolicie  sobie  podobnych 
lubią.  Dla  tej  przyczyny  lubo  pokilkakrotnie  skła<lal 
Lizander  urząd,  znowu  nań  wybieranym  bywai-.  Sylla 
że  takowego  ponawiania  czekać  nie  śmiaf  sam  się  mia- 
nował. 

Starał  się  Lizander  odmienić  rząd  ojczytny,  ale  do 
takowego  zamysłu  gwałtownych  sposol>ów  nie  używał: 
Sylla  dogadzając  łakomstwu,  zemście  i  wyniosiośri  swo- 
jej, wywarł  okrucieństwo  sroższe,  niili  Maryuszowe, 
przeciw  któremu  był  powstał. 

Równie  niepomiarkowanemi  byli  w  narodach  i  sean 
ście  :  w  tym  jednak  punkcie  zapalczywszy  i  okrutniejszy 
Sylla,  niżeli  Lizander. 

W  całem  życiu  okazywał  się  Lizander  w strtemięt li- 
wy  m  i  od  chciwości  dalekiem :  Sylla  nurzał  tią  w  rozko- 
szach i  zbytkach  :  zdarł  Azyą,  Grecyą,  Rzym  nakoniec, 
aby  tylko  nasycił  niepohamowane  żądze  swoje. 

Zubożył  Sylla  Rzym  łopieztwem,  Lizander  wzmógł 
Spartę  zdobyczą-,  więcej  jej  jednak  zaszkodził  datkiem, 
niż  Sylla  Rzymowi  wzięciem;  wnosząc  albowiem  do  skar- 
bu złoto  Lizander,  zmniejszył  szacunek  ubóstwa,  a  za- 
tem męztwa  i  cnoty. 

Jeżii  ogólne  o  tych  znamienitych  mężach  ma  się  dać 
zdanie;  lepszy  był  obywatel  Lizander ,  znamnienitszy 
wódz  Sylla. 

CYMON. 

Sławnego  zwycięztwcm  nad  Persami  Milcyada  był 
synem  Cymon.  Z  pierwszej  młodości  nie  można  było  o 
nim  sądzić,  iżby  ojcu  wyrównał:  trawił  ją  albowiem  w 
gnuśności  i  zbytkach.  Przemogła  nakoniec  wrodzona  de 
cnoty  skłouność,  i  ta  mu  zdarzyła  opamiętanie,  i  potesa 
szczep  ten  dobry  bujne  latorośle  wypuścił. 

Gdy  się  już  ku  samym  Atenom  zbliżali  Persowie,  a 
TemislokIfS  radził  miasto  opuścić,  i  udać  się  na  okręty; 
zamysł  takowy  zdawał  się  być  bardziej  skutkiem  rozpa- 
czy niż  roztropności :  ale  Cymon  lubo  jeden  z  najmło- 
dszych w  radzie,  wsparł  zdanie  Temistokla,  i  dając  ia- 
nym  przykład,  położył  na  ołtarzu  Minerwy  wędzidło, 
jako  mniej  zdatne,  w  okoliczności  takowej  ,  narzędzie 
lądowego  boju,  gdzie  morzem  lylko  działać  należało. 
Skutek  zjścił  dobroć  danej  rady,  i  przezorność  Cymooa, 
który  się  jej  chwycił. 

Skoro  się  lylko  począł  wdawać  w  sprawy  publiczne, 
zyskał  zaraz  miłość  powszechną;  obrażeni  albowiem  byli 
Ateńczykowie  wyniosłością  Temistokla,  zbyt  zaufanego 
w  zasługi  i  zdatność  swoje :  Cymon  zaś  uprzejmy,  ^o- 
diiy  i  ludzki,  ujmując  serca  za  pierwszem  wejrzeniesa, 
im  bardziej  dawał  się  poznać,  tym  więcej  skarbił  sobie 
powszechny  szacunek.  Dopomagała  mu  wielce  do  tego 
pamięć  zasług  ojcowskich.  A rystyd  przeciwnik  Temisto- 
kla, lym  dzielniej  był  mu  na  pomocy,  im  bardziej  spo- 
dziewał się  działając  z  nim  wspólnie,  zmniejszyć  wzię- 
tość  swojego  przeciwnika. 

Pauzaniasz  król  Sparty,  dumny  i  własną  sławą  i  pier^ 
wszeństwem  swojego  narodu,  zbyt  hardzie  stawił  się 
Grek'om  sprzymierzonym  przeciw  Persom,  z  któremi 
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juś  był  lacsynai  wchodzić  w  zdradliwe  umowy.  Slarat 
•i^  korsytućtokolictnocci  ukowej  Cymon,  prcylomuy 
oaónctaftw  woj«ku,  i  tyle  sprawił  ukladnoicią swoją,  ii 
porzucając  obuiierzlego  wyniosiokią  Pauzaniaaza,  do 
niego  sic  wszyscy  garu^li.  Oo  pokazując  si^  czułym  na 
takowe  wzglt^dy,  przyjmował  ich  z  wielką  ludzkością,  a 
utwierdzając  w  powziętej  przeciw  Spartaoom  odrtzia, 
nieznaczoie  w  pierwszeństwo  Aleuy  wprowadził.  Przy- 
Sfcło  nakooiec  do  tego,  iż  wysłano  posłów  do  Sparty  do- 
magając się,  aby  Pauzaniasz  oazad  był  odwołany.  Stało 
siq  lak,  i  gdy  odkryte  były  zdrady  jego,  wkrótce  śmier- 
cią ukaranym  został.  Objąi  zatem  rządy  wojska  Cymon, 
i  dowiedziawszy  się  o  wlarguieniu  Persów  do  Tracyi, 
tam  się  naprzeciw  nim  udał. 

Zdobyli  już  byli  jeduo  z  celniejszych  tamtejszych 
miast  Eionę.  i  osadziwszy  tam  swoich  żołnierzy,  nad 
brzegami  rzeki  Sirymonu  rozłożyli  swój  obóz,  nie  dat 
im  odpocząć,  i  w  bitwie  otrzyma!  zwycięztwo.  Zamknię- 
tego z  niedobitkami  wodza  ich  Buta  obiegł,  i  tak  ścisnął 
miasto,  iż  zapaliwszy  je,  wszyscy  wraz  z  obywatelami  w 
tym  pożarze  kplunęli.  Że  się  więc  puste  miasto  dostało  w 
ręce  Cymonowi,  osadę  tam  z  Ateńczyków  złożoną  wpro- 
wadził. Wdzięczni  postawili  w  dalszym  czasie  posąg  je- 
go, a  dla  wiecznej  pamięci  dzida  znamienite  Cymoua  w 
napisie  wyryte  zostały. 

Opanował  dalej  miasto  Amfipol  i  wyspę  Scyros,  i  w 
nich  tak,  jako  w  Eionie  Ateńczyków  osadził.  Że  zas 
fundator  Aten  Tezeusz  na  tejże  wyspie  życia  dokonał,  i 
byi  pochowanym,  tyle  przyłóż}!  starania,  iż  znalezione 
jego  zwioki  zebrał  ze  czcią,  i  na  okręt  swój  zanieść  ka- 
zał; tak  złożone  przywiózł  do  Aten  w  lat  czterysta  po- 
jego  śmierci. 

Uwiadomieni  o  takowem  wynalezieniu  Ateńciyko- 
wie,  gdy  się  zbliżał  do  portu,  zbiegli  się  na  brzeg,  i  ra- 
dosnemi  okrzykami  prowadzili  Tezeussowe  swłoki  do 
miasta,  gdzie  w  wspaniałym,  umyślnie  na  to  zdziała- 
nym, gmachu  złożone  zostały.  Nastąpiły  zatem  igrzyska 
ua  cześć  Tezeusza,  i  postaoowiono,aby  się  corocznie  od- 
prawowały . 

Te  i  inne  przeciw  Persom  wyprawy  wielce  były  chwa- 
lebne i  zyskowne  dla  Aten.  Cymon  niezmiernoscią  zdo- 
byczy skarb  publiczny  zbogacił,  przyjaciół  zapomógł, 
sam  zaś  dostatków  sprawiedliwie  nabytych  używał  do- 
stojnie. Otworem  stały  obszerne  jego  ogrody,  i  wolno 
byio  każdemu  obywatelowi  brać  z  nich  owoce.  Stół  jego 
czekał  na  przychodnie,  a  każdy  uczciwy  pewen  był 
względnego  przyjęcia.  Korzystali  stołownicy  z  przy- 
stojnego bez  zbytków  pożywienia ;  uczone  rozmowy  i 
obyczajne  były  ku  pożytkowi  i  zabawie.  Przykładał  si^ 
do  nich  wielce  przyjemny  w  rozmowie  gospodarz,  bez 
względu  na  stan,  majątek  i  urodzenie,  ze  wszystkimi 
łagodnie  przestawai.  Gdy  wychodził  od  siebie,  szli  z  nim 
domownicy,  i  mieli  pieniądze  na  pogotowiu,  które  gdy 
znalazł  potrzebującego,  ochotnie  dawał:  umiał  zaś  dar 
zaprawiać  sposobem  dawania ,  oszczędzał  albowiem 
wstyd  proszącego;  ci,  którzy  nie  śmieli  odkryć  potrze- 
by, znajdując  u  siebie  zapomożenie,  domyślali  się  od 
kogo  poszło. 

Bogactwa,  których  tak  wspaniale  używał,  nie  były 
skutkiem  chytrego  przemysłu,  lub  zdzierslwa:  część 
jemu,  według  ustanowienia,  jako  wodzowi  należała. 
Sciste  oddawał  rachunki  z  tego,  co  się  do  skarbu  nale- 
żało, za  każdym  z  wyprawy  wojennej  powrotem  spra- 
wował się  przed  ludem  a  czynów  swoich  i  toż  samo  esy* 


nił,  gdy  kończył  czas  urzędowania.  Zgoła  do  samej 
śmierci  nie  padło  podejrseuie,  aby  w  csemkolwiek  ukrzy- 
wdził ftzectpospolitą. 

Powiadają  o  nim,  iż  gdy  jeden  bogaty  Pers  w  kraju 
własnym  prześladowany,  przybył  do  Aten,  udał  si^  do 
donu  jego,  i  ofiarował  mu  dwa  naczynia,  jodoo  pełne 
siuta  ,  drugie  srebrnej  monety.  Widząc  to  Cymon , 
rzekł :  •  Co  woliu,  czyli  mieć  mnie  przyjacielem  ?  czy 

•  najemnikiem?  •  Gdy  odpowiedział,  iż  przyjacielem  t 
■  Weżitt  rzeU,  zlolo  i  srebro :  gdybym  ja  byi  w  po- 
«  trzebię,  nie  miałbym  wstrętu  szukać  pomocy  od  prty- 

•  jaciela.  ■ 

Ras  gdy  obfitą  zdobycs  zyskali  Grecy  na  Persach,  a 
szło  o  podział ,  wielkie  w  ten  zachodziły  trudności  i 
podjął  się  Cymon  rzecz  zaspokoić.  Kazał  z  jednej  strony 
położyć  złoto,  srebro  i  sprzęty  bogate,  s  drugiej  nie- 
wolników, i  dał  na  wolą  sprzymierzeńców  wybrać  tako- 
wą część,  jakaby  się  im  podobała,  przyrzekając  ta 
swoich ,  iż  na  zostawionej  przestaną.  Że  równy  miał 
być  Ateńczyków  podział,  sprzymierzeńcy  rzucili  się  do 
sprzętów  i  złoU,  im  się  saś  tylko  obnażone  niewól niki 
dostały;  za  złe  więc  mieli  Cynonowi  niebaczne  urządze- 
nie. Miejcie  cierpliwość,  odpowiedział,  obaczycie  wkró* 
tce,  kto  więcej  zyskał.  Jakoż  gdy  przyszło  do  wykupna, 
dwa  razy  więcej  odnieśli  pożytku  Ateńcsycy,  niż  łakomi 
złota  i  sprzętów  wybieracze. 

Wspólnie  wiodły  wssystkie  narody  greckie  wojnę  z 
Persami.  Aieńczycy  jako  mający  pierwszeństwo  w 
sprzymierzeniu  owem,  rozrządzali  wyprawą,  i  do  nich 
sgromadzaiy  się  wojska  lądowe  i  morskie.  Że  po  wię- 
fc#Eej  części  niechętnie  szli  na  wojnę  iołnierse ,  któ- 
rych dostarczano  s  rozmaitych  osad ,  wszedł  s  nimi  w 
ugodę  Cymon,  i  uwolnił  od  przysuwiania  Judzi,  byle 
dostarczali  kosztu  na  odzież,  rynsztunek,  i  płacę.  Gdy 
więc  inni  gnuśnieli,  on  swoich  do  wojny  wprawiał,  i  ten 
stwierdził  ojczyzny  swojej  powagę,  moc,  a  zatem  pier- 
wszeństwo nad  innemi  Grekami. 

Wojna,  którą  z  Persami  prowadził,  tak  była  pomy- 
ślna, iż  pozabierawszy  im  wiele  krain,  zdób)  wszy  po 
większej  części  nadbrzeżne  Azyi  miasta,  tamże  zostają- 
cych Greków  oswobodził  z  ich  jarzma;  i  co  niedyśstra- 
sznemi  byli  sąsiadom,  sami  potem  o  siebie  baćsie  zaczęli. 
W  całym  przeciągu  krajów  od  Jonji  aż  do  Pamfilji,  żad< 
nej  perskiej  osady  nie  zostawił. 

JNie  mogli  znieść  takowego  upokorzenia*  i  lubo  kilka- 
krotnie zwyciężeni,  zebrali  liczne  wojsku  lądowe  i  mor- 
skie. Powziąwszy  o  tem  wieść  Cymon,  uzbroił  dwieście 
okrętów,  które  był  niegdyś  Temistokl  zbudował,  i  opa- 
trzywszy należycie,  osadził  wyborem  żołnierzy  swoich. 
Płynął  do  stołecznego  miasta  Fazelitów,  ale  ci  go  nie 
przyjęli  obstawając  przy  Persach.  Zburzył  zatem  ich 
kraj  i  miasto  obiegł;  przestraszeni  weszli  w  ugodę,  i  za- 
płaciwszy dziesięć  talentów,  złączyli  się  z  Grekami  prze- 
ciw wspólnemu  nieprzyjacielowi. 

Przy  ujściu  rzeki  Eurymedon  spotkały  się  floty.  Per- 
sowie obawiając  się  bitwy  w  rzekę  weszli  :  ale  gdy  toż 
samo  uczynił  Cymon,  przymuszeni  do  spotkania,  po  sła- 
bym odporze  opuścili  okręty,  i  wyskakując  ua  brzeg  udali 
się  do  lądowego  wojska  które  w  blizkości  było  rozłożone. 
Wielu  w  bitwie,  więcej  nierównie  w  ucieczce  legło,  nie- 
wolników mnóstwo  dostało  się  zwycięzcom,  i  dwieście 
okrętów.  Zostawało  lądowe  wojsko,  i  zrazu  nie  chciał  w 
dniu  jednym  na  drugą  walkę  narażać  zmordowanych 
żołniersy ,  alt  widaąc  w  nich  nieostjgłi^oohot4(,  nie  śmiał 
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tprKecinić  si^  wspaniaiemu  capaiowi,  i  szedf  na  nicpriy- 
jaciela.  Zrazu  niespodzianego  odporu  doznai,  przemo- 
gło  nakoniec  męztwo  Greków,  zwyciężeni  poszli  w 
rozsypkę  t  wsirzymai  swoich  od  pogoni,  a  wracając  się 
ku  okrętom  postrzegf,  iż  ośmdziesiąt  innych  perskich, 
nie  wiedząc  o  porażce,  przyhywaiy  swoim  na  pomoc. 
Płynąi  więc  przeciw  nim,  a  gdy  postrzegfy  zwycięziwa 
świeżo  otrzymanego  lupy,  straciwszy  nadzieję  ucieczki, 
wszystkie  poszły  na  zdobycz  zwycięzcom. 

Dzień  ten  w  przykładzie  jedyny  t  troistem  albowiem 
zwycięztwem  pamiętny,  wzniósł  nad  wszystkich  prze> 
szłych  bnhatyrów  sławę  Cymoua,  Persów  zas  tak  zgnębił 
i  upokorzył,  iż  prosili  o  pokój.  Otrzymali  go  z  hańbą 
swoją  t  przyrzec  albowiem  i  zaprzysiądz  musieli,  jako 
się  odtąd  do  brzegów  morskich  Azyi  nie  zbliżą;  okręty 
zaś  ich  na  żadnem  Grecyi  morzu  nie  postaną. 

Zdobycz,  którą  za  powrotem  złożył  do  skarbu  pu- 
bliczoego,  tak  b)-ła  wielka,  iż  nie  tylko  wystarczyła  ku 
potrzebnym  wydatkom,  lecz  poszła  na  stawianie  Iwieds 
nowych,  któremi  wzmocnioue  zostały  Ateny  :  wówczas 
stanął  mur  ciągły,  który  purt  Pirejski  z  miastem  złączył. 
Wielkie  snnimy  były  odłożone  na  ozdobę  zewnętrzną 
gmachów  publicznych  :  z  tych  niektóre  przymnożone 
nie  tylko  ku  potrzebie,  ale  i  ku  zabawie  obywatelów.  Z 
'  lej  liczby  był  przyjemny  gaj  Akadfmji  tak  zwany,  od 
nazwiska  niegdyś  dzierżyciela  swego  Akadema ;  że  zaś 
w  lem  miejscu  z  czasem  szkoły  otworzono,  stąd  podobne 
ustanowienia  dotychczas  Akademiami  zowią,  sekta  zas 
jedna  filozofów  to  imię  nosiła. 

Spoczywał  po  zwycięstwach  Cymon ,  a  tymczasem 
dowiedziano  się  w  Atenach ,  iż  Persowie ,  mimo  uro* 
czyste  przyrzeczenia,  nie  ustąpili  jeszcze  byli  z  ChersO-  ' 
nezu,  i  śmieli  krążyć  po  morzach  tamtejszych.  W  czter> 
nastu  tylko  galerach  wybrał  się  przeciw  nim  Cymon,  i 
poznali  wkrótce  smutnero  doświadczeniem , jak  przemysł 
i  dzielność  zastępują  siłę.  Gardząc  małością  floty,  piy- 
nęli  pełni  zaufania  ,  ale  to  zawiedzione  zostało ;  trzy- 
naście  bowiem  własnych  okrętów  utracili  w  bit- 
wie, musieli  spieszną  ucieczką  zachować  się  od  większej 
straty.  Opuścili  więc  Chersonezu  okolice,  a  Cymon, 
wysadziwszy  lud  swój  na  ląd,  Tracyą  i  przyległe  krainy 
w  dzierżenie  objął. 

W  tejże  jeszcze  wyprawie  udał  się  na  wyspę  Tazu, 
której  mieszkańcy  bunt  byli  podnieśli  :  po  krótkiem 
oblężeniu  miasto  ich  opanował,  w  potyczce  trzydzie* 
ści  i  trzy  okręty  dostały  mu  się  w  zdobycz.  Ze  zaś  na- 
przeciwko  wyspy  były  złote  kapalnie,  odebrał  je  i  osa- 
dził tak,  jak  i  przylegle  okolice  -,  które  wraz  z  owemi 
kruszcowemi  górami  do  Tazejczyków  niegdyś  należały. 
Łatwy  miał  po  takowych  zwycięztwach  wstęp  do  Ma- 
cedonji,  ale  wolał  przymierze  z  nimi  zawrzeć.  A  gdy 
go  za  powrotem  oskarżono,  jakoby  to  uczynił  dla  tego, 
iż  sprzyjał  Alezandrowi,  królowi  tamtejszemu  ;  oczyścił 
się  zupełnie  z  zarzutu,  to  dodając,  iż  nigdy  w  przy- 
mierze nie  wszedł  z  Jończykami  i  Tessalami ,  od 
których  ile  bogatych,  mógłby  był  ua  wzór  poprzedni- 
ków swoich  wiele  zyskać  :  ale  godnemi  przyjaźni  Ateń- 
skiej stąd  osądził  Macedonów,  iż  kochali  się  w  waleczno- 
ści. Wstrzemięźliwości  i  cnocie,  co  nad  wszystkie  bo- 
gactwa całego  świata  przenosił. 

Piastując  urzędy  w  czasie  pokoju,  ile  możności,  ukra- 
cał  i  hamował  burzliwą  porywczość  ludu  ateńskiego  i 
trzymał  przeto  stronę  dostalniejssych  obywatelów,  przep 
cłw  którym  usuwiotnie  lud  powstawai.  Ale  fdy  wojna 


się  wszczęła,  i  musiał  się  z  Aten  oddalić,  lud  umiai  korzy- 
stać z  jego  niebytności,  wszystkie  wi^  ustawy,  które 
tylko  możniejszym  sprzyjały,  poznosił,  władcę  Areo- 
pagu  zmniejszył,  zgota  wielowładnośc  cohie  przypła- 
szczył. Sprzyjał  ludowi,  którego  względy  sobie  skar- 
bił, już  wiele  znaczący  naówczas  Perjkles,  i  słał  tyn 
sposobem  sobie  drogę  do  przyszłego  WKuiesiebia.  Gdy 
więc  za  powrotem  swoim  Cymon  powstał  przeciw  tako- 
wym działaniom,  wszyscy  nieprzyjaciele  jego  wyrzuca- 
jąc mu,  iż  zbyt  sprzyjał  Lacedemonie,  tak  przeciw  niemi 
wzburzyli  obywatelów,  iż  wskazanym  został  zza  wygna- 
nie dziesięcioletnie,  które  ostracyzmem  cwano. 

Zarzut  zbytniego  do  Spartanów  przywiązania  pott*- 
rem  był,  którego  użyli  jemu  przeciwni,  aby  z  kraju  był 
oddalonym.  Szacował  on  Spartanów  obyczaje,  rad  i 
nimi  przestawał,  i  na  dowód  szacunku  i  przyjaźni, 
którą  był  z  nimi  zabrał,  jednego  z  synów  nzianował 
Lacedemoniuszem  :  ale  ta  przyjaźń  i  szacunek  cnotli- 
wego ludu  nie  przeszkadzały  pełtiieniu  obowiąaków  oy 
czyznie  winnych.  Wielce  byłwSparcie  poważanym,  i  to 
poważanie  należało  się  przymiotom  jego.  Lubo  wi«^ 
nie  miały  żadnej  istotnej  przywary  takowe  cobopóloe 
względy,  na  złe  je  tłumaczyła  zazdrość,  nieszczęsna 
sławy  towarzyszka. 

Ustąpił  z  miasta  skazany  na  wygnanie,  i  mieszkał 
niedaleko  granic;  zdarzvło  się  wówczas,  iż  gdy  powra- 
cali  Lacedemończykowie  z  wyprawy,  którą  byli  uczynili 
posiłkując  obywatelów  Delf  przeciw  Foceanom,  na  po- 
lach  Tanagru  zaszli  im  Ateńczycy  drogę.  Gdy  jni  miało 
przyjść  do  boju,  znajdujący  się  w  blizkości  Cymou, 
przybył  do  ojczyslego  wojska  i  w  poczcie  pokolenia  swo- 
jego stanął,  ale  wodzowie  rozkazali  mu  odejść  :  obawia- 
jąc się,  iżby  tego  ku  zdradzie  nie  czynił.  Uczuł  z  boleścią 
haniebną  wgardę,  i  że  sam  nie  mógł  być  ,  tak  jak  żądał, 
uczestnikiem  niebezpieczeństwa ,  zachęcał  innych ,  abr 
walecznie  postępując  wzmagali  ojczyznę;  tym  usiloirj 
saś  przyjaciół  i  powioowanych,  iżby  wsparli  niewinność 
spotwarzonej  jego  cnoly.  Ci  prośbami  ujęci  wcięli  wpo- 
śród siebie  zbroję  jego  i  broń,  a  niosąc  ją  z  sobą,  tak 
żwawie  uderzyli  ua  Spartany,  iż  wielką  w  nich  uczyuili 
klęskę,  zaś  sami  przeparci  mnogością  na  placu  legli. 

Widok  cnoty  heroicznej  wbudził  żal  niezmierny  z  ich 
straty  w  Ateńczykach,  a  razem  odkrył  niewinność  ('y- 
mona  :  że  zaś  przy  Lacedemończykacb  zostało  zwt- 
cięztwo,  uczuli  potrzebę  doskonałego  wodza,  odwołali 
więc  niesłuszny  wyrok  i  wrócili  go  ojczyźnie  aby  ją  w 
złym  rarie  ratował. 

Perykles ,  lubo  przywódca  do  tego  wyroku ,  saa 
pierwszy  przyłożył  starania,  aby  był  odwołany.  Takto  w 
owe  czasy  przewyższało  dobro  publiczne «  scczególor 
nienawiści ;  na  odgłos  potrzeby  kraju  jednoczyli  się 
obywatele,  a  hasło  miłości  ojczyzny  zapalało  umysły  ku 
wspólnej  obronie. 

Skoro  Cymou  powrócił,  ustała  wojna  :  pośrednictwo 
cnotliwego  męża  zjednało  rozróżnione  narody.  Widząc 
jednak,  że  tak  były  płoche  i  burzliwe  pospóUtwa  żądze, 
iż  je  trzymać  w  nieczynności  b}~łaby  rzecz  wielce  szko- 
dliwa, a  bojąc  się  z  drugiej  strony,  aby  nie  wznowili  ja- 
kiej ze  sprzymierzeńcami  zatargi,  postanowił  u  siebie dac 
zabawę  zwrotnym  umysłom.  Jakoż  udał  się  na  morze,  i 
wysadziwszy  na  ląd  wyspy  Cypru  wojsko,  z  obywatelami 
tamtejszemi  i  Egipcyanami  wojnę  rozpoczął. 

Cel  do  którego  w  takowem  przedsięwzięciu  zmierzał, 
teo  był,  iżby  prcyswycsajał  i  zaprawiał  Greki  do  wojny 


PLUTARCH. 


733 


%  barbanyńcami ,  której  Ecza«ein  uniknąć  nie  byto 
moina.  Pobudiaiy  go  jeszcze  inne  wglądy,  i  ten  miedzy 
iniiemi  b}'i  uiepośledui,  izby  zdobylemi  iupaini  zboga- 
cai  kraj,  który  w  wojnach  hyi  uatawicznyi:b,  a  nie mtat  z 
sitbie  możności,  aby  je  utrzymywać. 

Wystaf  przed  sobą  sześćdziesiąt  okrętów  do  Egiptu, 
sam  zas  z  resztą  stu  sześćdziesiąt  krążąc  okoio  brzegów 
Pamfiljif  gdy  spotkai  flot^  perską,  stoioną  po  wi<kiMJ 
czyści  ze  statków  zbrojnych,  które  przystawili  Penicya* 
nie  z  Cylijczykami,  wszcz^a  si^  bitwa  żwawa,  ale  zwy- 
cięztwo  zostało  przy  Cymonie.  Wiele  okrętów  nieprzy- 
jacielskich zabrai  :  rozproszywszy  resztę,  wyaadzii 
ludzi  swoich  na  ląd  i  nadbrzeżu*  miasta  jedne  satur- 
mem  zdobyi,  drugie  poddawały  mu  aię  dobrowolnie. 
Postępując  coraz  daltj,  zbliżai  się  ku  Egiptowi,  gdzie 
go  były  owe  wprzód  wysiane  sześćdziesiąt^okrętów  po- 
prze Jzfły. 

Szczęśliwe  początki  dawafy  mu  otuchę  t  iż  wkrocsy- 
wszy  w  Egipt,  zguębi  najdotkliwiej  przemoc  perską, 
odejmując  im  sposoby  ku  wojowaniu  ,  których  im 
ten  żyzny  i  ludny  kraj  obficie  dodawał.  Trzymając  się 
zatem  brzegów  Cypru  z  flotą ,  upatrywał  tylko  pory  do 
wykonania  swojego  przedsięwzięcia  :  ale  wspaniaiemu 
zamysłowi  śmierć  niewczesna  przeszkodziła. 

Gdzie  i  jakim  sposobem  życia  dokonał ,  pewnej  o  lem 
wiadomości  nie  masz.  Twierdzą  niektórzy,  iż  chorobą 
strawiony  w  oblężeniu  Cylhium,  umarł;  drudzy,  iż  zgi- 
nął w  potyczce. 

Strata  tak  wielkiego  męża  była  Grekom  bolesna  ,  ile 
że  właśnie  w  te  czasy  Temistokles  sobie  życie  odjąt ,  gdy 
go  Persowie ,  u  których  zostawał ,  przeciw  ziomkom 
użyć  chcieli.  Jeden  lylko  polem  Agezylauss  dał  uczuć 
barbarzyńcom  dzielność  swoje  ,  ale  domowe  zamiesza- 
nia zwróciły  go  nazad  :  te  wzmagały  Persów  dopóty  , 
póki  ich  ,  samychie  Greków  zwycięzca ,  Alesander  nie 
pokonał. 

LUKULLUS. 

Dziad  Lukulla  Licyniusz  był  konsulem ,  matki  jego 
bratem  był  Meiellus ,  od  pokonanych  nieprzyjaciół  w 
Afryce  zitany  Numidyjskim. 

W  krasomowstwie  taki  w  młodym  jeszcze  wieku  po- 
stęp uczynił,  iż  go  w  tej  pierwszej  porze  już  między 
najcciniejszymi  liczono.  Dał  wielokrotnie  dowody  talen- 
tów swoich  ,  gdy  stawał  u  sądów  broniąc  obywatefów 
lub  oskarżając  winowajców,  tych  osobliwie,  którzy 
przeciw  ustawom  publicznym  wykraczali.  Szedł  w  tej 
mierze  za  powszechnym  od  samych  pierwiastków  wpro- 
wadzonym do  Rzymu  zwyczajem  ,  gdzie  młodzież  zacna 
tym  sposobem  torowała  sobie  drogę  do  najwyższych 
stopiiiów. 

Że  zaś  i  rytmy  dobrze  składać  umiał ,  oznacza  wier- 
szem opisaua  przez  niego  wojna  Marsów,  dzieło  które 
do  naszych  czasów  nie  doszło. 

IMiłnsć  braterska  osobitwszym  sposobem  w  nim  się 
wydawała.  Z  lej  pochodziło,  iż  lubo  kilką  !aiy  starszym 
był  od  brata  snojego ,  a  przelo  prędzej  doszedł  lat,  pra- 
wem przepisanych  do  sprowawania  urzędów  ;  zatrzymał 
się  jednak  ze  staraniem  o  nie ,  póki  czas  i  ua  młodszego 
nie  przyszedł.  Miła  była  ludowi  rzymskiemu  takowa 
względność,  przeto  obudwóch  razem  Edylami  obrał. 

Pierwsza  wojenna  jego  wyprawa  była  przeciw  Mar- 
som :  przywiązał  się  potem  do  Sylli ,  i  gdy  len  wiodąo 


wojnę  przeciw  Miirydatowi,  założył  w  Peloponezie 
mennicę ,  jemu  przełożeńslwo  nad  nią  powierzył :  stąd 
poszło  ,  iż  bite  wówczas  pieniądze  pospolicie  Lukullia- 
nami  nazywano. 

Gdy  Sylla  obiegł  Ateny,  a  brakło  mu  na  żjrwności , 
wysłał  go  do  Egiptu.  Lubo  czas  był  przeciwny  żeglu- 
dze, nie  zważając  ua  niebespieczeńslwo  puścił  się  tam  { 
przyjęły  wspauiale  od  króla  Ptolemeusza  tak  go  ukla- 
dnoscią  s;»oją  zniewolił,  iż  na  odjezduem  dał  mu  w 
pierścieniu  wyryty  ua  azmaragu  bardzo  kosztownym 
swój  portret ,  i  własuemi  go  okrętami  odesłał.  Udał  się 
z  Egiptu  do  Cypru  i  innych  wysp  przyległych,  gdzie 
obfite  biorąc  zapomożenia  za  spraw iedli^^ą  ugodą,  z 
wielkim  dostatkiem  rozmaitego  zboża  do  Sylli  powrócił. 

W  dalszym  przeciągu  wojny  Mitrydatowej  będąc 
przełożonym  nad  flotą,  nie  daleko  wyspy  Teoedos 
Neoptolema  wodza  królewskiego,  aci  mocniejszego ,  na 
morzu  w  bitwie  pokonał. 

Gdy  się  Sylla  do  Hzymu  wracać  musiał ,  dla  dania 
odporu  własnym  nieprzyjaciołom ,  zoalawił  namiestni- 
kiem swoim  Lukulla  w  Azyi.  Tam  wybierał  nałożony 
przez  wodza  podatek  dwudziestu  tysięcy  talentów ,  a 
choć  był  wielce  uciążliwy,  potrafił  w  to  łagodnością 
swoją,  iż  jeżii  go  zmniejszyć  nie  nnógł,  uczynił  przy- 
najmniej znośnym.  Gdy  zaś  mimo  usilue  staranie  jegu, 
sprzyjający  dawniej  Maryussowi  obywatele  Mityleny 
grozili  odporem ,  przymuszony  był  uśmierzyć  takowy 
zapał ;  azedt  więc  przeciw  nim  ,  i  pokonaitszy  w  bitwie, 
do  poddania  się  przymusił. 

Nastały  potem  owe  pamiętne  zatargi  między  Syllą  a 
Maryoszem ,  ale  on  żadnego  w  nich  uczestnictwa  nie 
miał,  statecznie  albowiem  przez  cały  ciąg  tak  sprośnych 
a  okropnych  działań ,  w  Azyi  przemieszkiwał ;  w  czem 
roztropność  okazał,  a  bardziej  usłuż\ł  mu  szczęśliwy 
los  jego,  gdy  on  jeden  prawie  a  celniejszych  Rzymian  , 
w  owe  nieszczęsue  czasy  nienarusaonosć  życia ,  stawy 
i  cnoty  zachował. 

Statecznym  się  zawsze  ukazał  względem  Sylli,  które- 
mu był  pierwiastki  szczęścia  swojego  winien  ,  a  ten  sza- 
nując wierność  w  przywiązaniu  ,  i  rzadki  ,  bo  prawdzi- 
wie wdzięcznego  przykład,  nie  przestawał  mu  dobrze 
czynić.  Wiedząc  zaś  ,  jak  w  naukach  był  biegłym  ,  i  w 
atylu  wytwornym  ,  dzieje  własne  których  był  sam  osno- 
wę ułożył,  jemu  przypisał;  przy  końcu  zaś  życia  dał 
dowód ,  jak  go  szacował ,  gdy  naznaczył  go  opiekunem 
małoletnigo  syna ,  którego  po  sobie  zostawiał. 

Wkrótce  po  śmierci  Sylli  konsulem  został  wraz  z 
Markiem  Aureliuszem  Kotlą;  a  gdy  losem  przyszło 
wyciągać  kraje,  któremi  zawiadować  mieli ,  dosiałamu 
się  ta  część  Gallji,  którą  zwano  wówczas  za  Alpami. 
Przeciw  myśli  jego  było  to  zdarzeuie,  ile  że  lam  wazy- 
stko  było  w  spokój  oosci ,  Pompejusz  zaś  dostawszy 
Hiszpanią  ,  wojnę  tam  znalazł ,  a  zatem  sposobność  do 
zyskania  coraz  większej  wsiętości  i  sławy,  do  czego 
.obadwa  na  wzór  innych  obywatelów,  zwłaszcza  ile  wy- 
chowańcy  Sylli ,  zmierzali. 

Śmierć 'Oktaw iusza  rządcy  Cylicyi  wzbudziła  żądze 
Lukulla ,  aby  się  o  następstwo  po  nim  starał ,  ile  że  ten 
kraj  przyległy  był  Kappadocyi ,  dzierżonej  wówczas 
przez  Mitrydata,  z  którym  pragnął  wojować.  Stanął 
więc  w  liczbie  starających  się  1  zyskał  i  urząd  i  wojo- 
wanie ,  wespół  jednak  to  drugie  czynić  miał  z  Kotlą 
przełożonym  nad- morskiemi  siłami. 

Z  legią  naprędce  sebraną  udał  aią  Batycbnuaat  do 
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Aiyi ,  i  lam  znalail  wojsko,  jus  na  aiebie  czekające, 
nie  w  tjm  jednak  stanie,  w  jakim  go  mieć  pragoąf.  Bylito 
iotnierie  zbjt  diugiem  bawieniem  w  Acyi  rozpieaicaeni, 
do  tbylków  pr7.ywykli ,  krnąbrni  i  luubwali,  ci  saa  z 
nich  najbardziej,  klórzy  zabiwszy  własnego  wodza  Flak- 
ka  z  porady  Fimbryi  ,  legoż  samego ,  który  potem  nad 
nimi  rządy  objąf,  haniebnie  odstąpili  i  śmierci  jego 
stali  si^  przyczyną.  Ale  te  buntownicze  hufce  zachowy- 
wały siaw  ną  otrzymanemi  nad  Mitrydatem  zwyri^ztwy 
dzielność ,  i  ucale  różniły  si^  od  współtowarzysiów 
swoich ,  w  Cylicyi  i  w  jej  okolicach  stanowiska  mają- 
cych. 

Ci^ką  i  niepodobną  prawie  zdawała  si^  być  praca 
użyć ,  ułagodzić  i  wprawić  w  karność  ,  przyz#yczajone 
umysły  do  zbytku  i  zbrodnii  ale  potraiił  zabieżeć  złemu 
czuły  i  roztropny  nóilz ;  czegoby  surowość  i  największe 
osiloości  wysileuie  nie  sprawiło,  cierpliwa  łagodność  do 
skutku  przywiodła.  Zyskując  serca,  zmiękczył  umysły, 
i  tak  ku  sobie  skłonił,  iż  pewnym  został  o  n^scislej- 
szem  wypełnieniu  rozkazów  swoich. 

Stan  rzeczy  w  Azyi  naówczas  był  takowy  :  Mitrydat 
przed si^ziąwszy  wojn^  s  Rzymianami  gotował  się  do 
niej.  Niezmierne  zbierał  wojska ,  i  opatrywał  je  w  ryn- 
sztunki świetne  i  kosztowne  t  obóz  jego  miał  postać 
rasem  ogromną  i  wspaniałą ;  niezliczone  tłumy  służą- 
cych i  niewolników  mnożyły  jego  okazałość.  Ale  gdy 
zawiedziony  w  nadziejach  poznał ,  iż  nie  zwierzchnia 
postać  ,  ale  dobroć  rynsztunków,  i  co  najistotniejsza  , 
dzielność  osobista  dała  Rzymianom  zwycięztwo ;  własną 
nauczony  szkodą  odmienił  dawny  obyczaj,  a  naśladując 
zwycięzców,  kształtem  ich ,  żołnierzy  swoich  uzbrajać 
i  ćwiczyć  począł.  Wzmógł  się  zatem  istotnie,  i  zebrał 
bitnego  żołnierza  sto  dwadzieścia  tysięcy  pieszych , 
jazdy  szesnaście.  Okręlów  niezłocunych  ale  mocnych 
i  zbrojnych  wielką  miał  liczbę. 

Gdy  porę  sposobną  do  wykonania  zamysłów  swoich 
upatrzył,  napadł  na  nieprzygolowaną  Bity  nią,  i  naty- 
chmiast jako  da»nemu  diierżycielowi  z  ochotą  miasta 
pootwierały  bramy;  ile  że  przykre  im  było  jarzmo  rzym- 
skie dla  wielości  podatków  ,  i  zdzierstwa  tych,  klórzy 
je  wybierali  z  nałożenia  Sylli. 

Szli  naprzeciw  Mitrydaiowi  z  osobnemi  wojskami 
konsulonie  :  chcąc  zaś  Kotla  uprzedzić  we  swycięziwie 
Lukulla  jako  najspieszniej  ku  Bityni  dążył ,  i  nie  zwa- 
żając na  sił  zbyt  wielką  nierówność,  lądem  razem  i 
morzeni  wpadł  na  nieprzyjacioły ;  ale  i  na  lądzie  i  na 
morzu  zuchwałość  niewczesna  odniosła  karę;  zwycię- 
żony haniebnie  ledwo  się  z  resztą  niedobitków  w  Chal- 
cedonie oparł  i  schronił.  Widząc  go  tam  ze  wszystkich 
stron  ściśnionegoi  bez  żadnej  prawie  nadziei  Lukullus, 
z  największym  pośpiechem  szedł,  a^y  go  wyzwolił.  Ale 
nim  przyszło  do  tego,  wojsko  które  miał  wieść,  urażone 
na  Rollę  o  to,  iż  mu  wydrzeć  chciał  zaszczyt  zwycięztwa, 
sprzeciwiło  się  żądaniom  wodza  chcąc  raczej,  aby  je 
wiódł  w  głąb  kraju  i  do  samej  stolicy  Milrydata.  Mie 
przemogło  jednak  takowe  sprzeciwienie  stateczuego  w 
przedsięwzięciu  Lukulla.  Zgromadziwszy  żołnierzy  prze- 
łożył im  ,  i  sUwił  przed  oczy  honor  Rz3rmu  i  niebezpie- 
czeństwo współbraci ,  z  lem  się  nakoniec  oświadczając , 
iż  szacowpiejsze  jest  u  niego  życie  jednego  z  obywate- 
lów,  niż  wszystkie  z  nieprzyjaciół  zdobycse  i  korzyści. 
Że  zaś  zbieg  od  MilrydaU  ,  niegdyś  wódz  jego  wojska 
Archelaus  ,  przekładał  mu  ,  iż  skoroby  stolicy  dostał , 
łatwo  teaalę  pokoaa ,  odpowiiedual :  aZIy to  myśliwiec. 


•  co  łożysk  szuka  ,  a  zwierza  nie  tropi.  »  Dał  aatem 
rozkaz  zgromadzonemu  wojsku  iść  prosto  na  Milrydata, 
i  stoczyć  bilwę  ,  skoro  go  znajdą. 

Zeszły  się  wkrótce  wojska,  a  naówczas  ujrzeli  Rzy- 
mianie wydatne  i  liczne  wojsko  Milrydalowe  ;  szca^k 
oręża  i  odgłos  rozlicznych  narodów,  które  z  sobą  wiódł, 
przerażały  słuch  ogromnym  wrzaskiem  :  dohre  zaś 
rozporządzenie  oznaczało  odważnych  żołnierzy,  a  za- 
tem waleczny  i  godzien  rzymskiego  zapału  odpór.  Gdy 
z  obu  stron  stały  wojska  naprzeciw  siebie,  n  wodzowie 
czekali  na  sposobną  porę  ku  zaczęciu  bitwy,  przywie- 
dziono do  Lukulla  pojmanego  żołnierza.  Pjiał  go  , 
wiele  żwności  w  namiocie  swoim  zostawił?  ILilku  in- 
nym pojmanym  gdy  podobne  czynił  pytania  ,  zmiarko- 
wał,  iż  nie  więcej  nad  trzy,  lub  cztery  dni  mógł  tam 
swoich  Mitrydat  żywić.  Postanowił  więc  wstrzymać  się, 
pókiby  nie  był  głodem  przymuszony  do  zwrotu  ;  sam 
zaś  lubo  dostatecznie  opatrzony ,  więcej  si^  jeszcze  w 
żywność  przysposobił. 

Ruszył  trzeciego  dnia  ,  tak  jak  Lukullus  przewidział, 
Mitrydat ,  a  chcąic  ukryć  odejście  ,  w  nocy  obóz  po- 
rzucił. 

Przeslrzeżony  o  zamysłach  nieprzyjaciela  szedł  za 
him  tejże  nocy,  a  że  była  ciemna,  na  idących  nie  nacie- 
rał ,  lecz  ścigając  zblizka  dał  się  im  zbliżyć  ku  Cyzy- 
kowi ,  gdzie  się  byli  Rzymianie  zawarli :  tam  zaa  stano- 
wiska osadził  nie  daleko  wsi  zwanej  Tracea ,  koło  któ- 
rej wiedział ,  iż  miał  być  dowóz  żywności  dla  nieprzy- 
jaciela. Naówczas  tę  ,  którą  był  zrazu  zapalił,  hamował 
w  swoich  chęć  do  bitwy,  przekonany,  iż  zwłoką  najle- 
piej nieprzyjaciela  pokona,  a  swoich  oszczędzi. 

Skoro  dzień  nastał ,  Mitrydat  morzem  i  lądem  przy- 
puścił szturm  do  Cyzyku.  Bronili  się  mężnie  oblffżcDi, 
lubo  nie  wiedzieli  jeszcze  o  tem  ,  iż  im  Lukullus  przy- 
szedł na  pomoc.  Cltociaż  albowiem  okazywał  sie  im 
zdaleka  obóz  rzymski ,  żołnierze  Mitrydaiowi  udawali 
przed  nimi,  iż  to  drugie  jeszcze  wojsk  stanowisko, 
przybyłych  Mitrydaiowi  na  pomoc,  złożone  z  Ormia- 
nów  i  M«^dów-,  których  król  tamtejszy  Tygranesprzy słał. 
Takowe  codzienne  powtarzania  ,  bardziej  niż  chełpliwe  j 
pogróżki ,  wiodły  prawie  do  rozpaczy  oblężonych  ;  gdy 
wysłany  od  Archelausa  ,  znajdującego  się  w  obozie 
Luknila ,  Demooaz  przekradł  się  do  miasta  ,  i  oznaj- 
mił ,  iż  len  który  mieli  przed  oczami  obóz  ,  był  rzym- 
ski,  iw  nim  znajdował  się  Lukullus ,  przybyły  na 
odsiecz.  Zrazu  nie  chcieli ,  a  raczej  nie  śmieli  wierzyć 
tak  pożądanej  wiadomości ,  mniemając  ,  iż  lo  był  fortel 
dla  uśmierzenia  rozpaczy.  Ale  gdy  wzięty  od  nieprzy- 
jaciela młodzieniec  jeden  z  Cyzyku  dostał  się  nasad  , 
i  potwierdził ,  co  Demonaz  opowiedział,  powzięli  na- 
dzieję, i  niezmierną  radością  napełnieni  zostali. 

Nie  daleko  oblężonego  miasta  było  jezioro  zwane 
Dascylitydes,  przy  kiórem  znalazłszy  dość  spore  czółna 
Lukullus ,  jeduo  z  nich  lądem  na  brzeg  morza  przycią- 
gnąć kazał ,  i  napełniwszy  swoim  ludem  do  Cyzykm 
przesłał.  Lubo  małe  to  było  dla  Cyzyczanów  wsparcie, 
przyjęli  je  z  weseiem  ,  i  tym  dzielniej  wzmogli  si^  w 
odporze. 

Że  bronił  Lukullus  przywozu  żywności  do  oboz« 
nieprzyjacielskiego  ,  coraz  bardziej  głód  w  nim  doku- 
czał. Widząc  zatem  Mitrydat ,  iż  próżno  czas  w  niesku- 
tecznem  oblężeniu  trawi ,  a  w  niebezpieczeństwo  corat 
większe  podaje  się  i  naraża ;  gdy  się  był  nieco  oddalił 
Lukullus  ,  sprzęty  i  rynsztunki  mniej  sdatne  s  cacacią 


>■ 


PLUTARCH. 


735 


wojska  wypnwit  do  Bitynji ,  ntkasając  ,  aby  jak  naj- 
więcej aywnosci  do  obozu  pnystawiono.  Skoro  tią  o 
tern  wysłaniu  LukuUua  dowiedział,  azediw  pogoń,  zacie- 
kai  potem  pókiby  nazad  z  iwnotcią  nie  powracali.  O 
czem  gdy  powziął  wiadomość ,  zattąpif  im  na  drodse ,  i 
rozproszywszy  snadno,  sowitą  zdobycz  zyskał.  Piętna- 
wie  tysięcy  niewolnika  dostali  wówczas  Rzymianie  , 
sześć  tysięcy  koni  ,  bydła  i  żywności  wielki  do« 
statek. 

Straciwszy  po  owej  klęsce  ostatnią  nadzieję  zdobycia 
Cyzyku  Mitrydat,  o  swojem  jai  tylko  ocaleniu  myślał, 
a  gdy  jeszcze  powziął  wiadomość ,  ii  Arystonik  ,  które- 
mu był  flotę  powierzył,  zdradą  swoich  w  ręce  się  Rzy- 
mianom dostał,  morzem  uszedł.  I.ądowemn  wojsku,  gdy 
się  zpod  miasta  wracało  ,  zastąpili  Rzymianie  nad  brze- 
gami Graniku  ,  i  gdy  przyszło  do  bitwy,  po  niejakim 
odporze  zupełnie  znieśli.  Jak  wieść  powszechna  niosła, 
w  tej  nieszczęśliwej  wyprawie  blizkodwa  kroć  sto  tysię- 
cy Mitrydat  ludzi  swoich  utracił. 

Wróciło  zwycięzkie  Rzymian  wojsko  do  oswobodzo- 
nego Cyzyko  ;  nie  długo  tam  bawił  Lukullus,  i  opatrzy- 
wszy miasto  puścił  się  na  morze.  W  tej  żegludze  nie- 
daleko Ilium  trzynaście  zbrojnych  nieprzyjacielskich 
okrętów  doslał,  i  wodza  Izydora  wziął  w  niewolą.  Udał 
się  zatem  ścigając  zbiegłego  Mitrydata  ku  brzegom 
Czarnego  morza  w  nadziei ,  iż  go  w  Bitynji  zastanie , 
gdzie  już  był  przed  sobą  wyprawił  Bakoniusza ,  aby  go 
w  ucieczce  miał  na  oku.  Ale  ten  trawiąc  czas  w  Samo- 
tracyi  na  igrzyskach  obchodów  uroczystych  Cerery, 
opuścił  porę  dostania  Mitrydata  ,  który  korzystając  a 
takowej  opieszałości  ,  z  rąk  się  Lukulta  wydostał.  W 
ncieczce  sroga  nawałoość  ledwo  go  o  zgubę  nie  przy- 
prawiła ;  gdy  więc  jedne  z  okrętów  swoich  pogrążone , 
drugie  skołatane  do  żeglugi  niezdatne  widział,  czół- 
nem się  wśród  spienionych  rozbujałego  morza  bałwa* 
nów  rozpacznie  puścił,  i  nad  wszystkich  mniemanie  do 
portu  Heraklei  przypłynął. 

Gdy  już  do  takiego  stanu  przywiedziony  był  ów 
groźny  niegdyś  samemu  Rzymowi  nie|H>zyjaciel  ,  iż 
ledno  w  zakątach  państw  swoich  mógł  mieć  schronie- 
nie, nie  ustał  w  ściganiu  jego  Lukullus,  tej  najpożą- 
dańszejdla  sławy  swojej  zdobyczy  niezmiernie  chciwy. 
Mimo  więc  o«lradzanie  swoich,  przedsięwziął  iśćsa 
nim  do  Pontu.  Zrazu  w  takowej  pogoni ,  ile  przez 
kraje  spustoszało  i  dzikie,  wiele  od  głodu  i  niewczasów 
ucierpiało  wojsko.  Chcąc  zabieżeć  niedostatkowi  spę- 
dził niezliczone  tłumy  Galatów,  których  nieść  żywność 
na  barkach,  w  niedostatku  powozów  i  koni,  przymu- 
szono; ale  gdy  się  dalej  w  kraj  żyżniejszy  zapuścił, 
wzmógł  żołnierzy  i  zasilił.  Ze  jednak  obchodząc  się 
łaskawie  z  nieprzyjaciółmi,  nie  dawał  na  łup  poddają- 
cych się  miast ,  szemrali  na  to  i  narzekali ,  iż  im  a  rąk 
odbierał  zasłużoną  nagrodę  po  takich  pracach  i  niewy- 
godzie. Za  złe  mifli  niewczesną,  jak  mienili,  dobrowol- 
ność ,  która  pobłażaniem  niedość  upakarzała  twyciężo- 
nych,  a  zysk  należyty  odbierała  zwycięzcom. 

Czas  zimowy  gdy  nadszedł,  strawił  go  po  więkssej 
części  w  oblężenia  Amizu,  miasta  wielce  obronnego ;  i 
to  mu  za  złe  miauo,  iż  szturmu  nie  przypuszczał,  jakby 
nie  chciał  zdobyczą  wojska  zasilić.  W  porze  wiosennej 
z  częścią  wojska  zostawił  pod  oblężonem  miastem  Mu- 
renę namiestnika,  sam  zaś  szedł  przeciw  Mitrydatowi , 
o  którym  się  był  dowijidział ,  iż  obóz  rozłożył  w  doli- 
nach Kabiru,  czekając  tam  na  Azynitny.  Miał,  jak  po- 


wiadano, doświadczonego  żołnierza  csterdsieaci  tysięcy 
piechoty,  jezdnych  cztery  tysiące. 

Stanęły  przeciw  sobie  wojska ;  a  gdy  w  kilka  małych 
potyczkach  rozpędzili  Rzymianie  pierwsze  straże ,  taką 
trwogą  przejęte  zostało  Mitrydatowe,  ia  razem  jakby  aa 
zmową ,  porzuciwszy  okopy  i  ssańce,  obóz,  rynsztunki, 
i  cokolwiek  w  nim  znaleźć  się  mogło,  tłumami  uciekali 
w  zawody.  Hamował  zbiegów  sam  król  i  ich  wodze  ,  ale 
nie  mogąc  wstrzymać  roapierzchłej  zgrai ,  sam  tłumem 
uciekających  zajęty  byłby  się  pewnie  w  ręce  Rzymia- 
nom dostał  f  gdyby  muła  slotem  obładowanego  za  sobą 
nie  zostawił  :  gdy  się  albowiem  nad  rwauiem  takowej 
zdobyczy  zastanowili  goniący ,  on  tymczasem  prsc- 
ftiadłszy  się  na  rączego  konia  z  rąk  się  ich  wymknął. 
Dostał  się  Rzymianom  z«  wssystkiemi  bogaclwy  obóz 
nieprzyjacielski ,  ale  ta  korzyść  nie  nagrodziła  straty 
wyzwolonego  króla,  i  to  wielce  bolesne  było  wówcsaa 
Lukullus  i,  iż  KallłstraU  sekretarza  Mitrydatowego 
żywcem  dostać  nie  mógł.  Gdy  się  albowiem  znaleziony 
w  obozie  do  Lukulla  prowadzić  kazał ,  postraegissy 
trzos  złota  ,  który  na  sobie  miał ,  aabili  go  żołnierze. 

Po  tak  strasznej  klęsce ,  z  resztą ,  których  jestcze  ze- 
brać mógł  swoich ,  udał  się  Mitrydat  do  Armenji ,  gdzie 
zięć  jego  Tygranes  panował.  Lukullus  taś  coraz  dalej  za 
&im  postępując  posiadł  Chaldeą  i  Tybarenę,  a  wkroczy- 
wszy w  Armenią ,  słał  poselstwo  do  Tygrana  dopomina 
jąc  się ,  aby  zbiegłego  Mitrydata  wydał  -.  sam  zaś  wrócił 
się  do  Amizu  ,  którego  dotychczas  jeszcze  oblężenie 
trwało.  Przyczyną  tak  długiej  zwłoki  była  waleczność 
obrońcy  Kallimacha,  któremu  dotąd  Rzymianie  wydrzeć 
powierzonej  twierdzy  nie  mogli  t  ale  świeżo  przybyły 
Lukullus  zdobył  nakoniec  po  natarczywym  szturmie  t 
dostać  jednak  Kallimacha  nie  mógł,  zapaliwszy  albo- 
wiem wprzód  miasto  praebił  się  przez  oblcżeńce.  i  łycie 
uniosl.  Spłonął  w  ogniu-Amiz,  a  gdy  weń  wszedł  Lukol* 
lus,  z  żalem  do  swiych  wielokrotnie  powtarzając  mówił : 
iż  w  lem  najbardziej  szczęśliwym  być  Sylłę  uznawał,  gdy 
zdobywszy  Ateny  ochronić  je  mógł,  jemu  zaś  oi«  poawo- 
lił  los  przeciwny  takowego  użycia,  ale  go  podobnym 
Mummiuszowi  czynił,  który  patrzył  na  popioły  Koryn- 
tu. Czego  więc  w  czasie  zdobycia  uiścić  nie  mógł,  później 
starał  się  wykonać;  sprowadzKz  okolic  rzemieślników  , 
którzyby  pogorzałe  budynki  naprawili  i  wznieśli,  zbiegłe 
mieszkance  zgromadził,  i  ile  mógł,  wracał  do  własności. 
Grekom,  którzyby  tam  osiadać  chcieli ,  wiele  gruntów 
przyległych  nadał,  zgoła  wszystko  czynił,  iżby  owe  nie* 
gdyś  dostatnie  i  ludne  miasto  powstać  magio,  nie  żałując 
na  to  i  kosztu  i  pracy.  Nie  dość  jesscae  mając  ua  tem , 
każdemu  z  mieszkańców,  którzy  powracali,  dawał  odzie* 
że  przystojne  dawnemu  i«h  stanowi,  i  znaczne  w  pienią- 
dzach zapomożenia.  Dat  ucauć chwalebnym  przyktadeoi, 
jak  srogość  wojny,  jeżii  odwrócić  jej  nie  każą  surowe 
losu  zdarzenia,  ludzkość  zwycięscy  słodzić  przynajmniej 
może. 

Wrócił  potem  do  Asyi ,  i  zastał  w  wielkim  niersądsie 
te  krainy,  które  w  dzierżeniu  namiestnikom  zoatawił. 
Miasta  nicznośnemi  przez  Syllę  nałożonemi  podatkami 
zniazczone  były ,  ci  którzy  je  wybierali ,  nielitoaeiwte 
obchodzili  się,  aby  mogli  i  należytość  skarbowi  prsysta* 
wie  ,  i  dla  siebie  zysk  znaleźć.  Gdy  głąbiej  wtgrsat  w  te 
niegodziwe  poborców  działania ,  pokąsało  się  jawnie ,  ii 
ogólną  summę  dwudziestu  tysięcy  talentów  nałożonych, 
we  dwakroć  kraj  zapłacił,  Uchwiarae  zastępujący  niby 
mieszkańców,  tyleż,  aprawiewtęeejjeaccsezuch  sdarli. 
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PrzYtcf  j  pod  tąd  jego  rotliczne  stąd  wynikające  £■• 
żalenia  t  karaf  winowajców ,  i  ile  moEDOści  prtymu- 
szat  do  oddania  kradzieij:  zagradzając  zas  na  potem  drogę 
niegodziwym  zyskom ,  resztę  przynajmniej  majątków 
obywatelskich  ocal  ii*  i  zabezpieczyf.  Dziefo  to  sprawie- 
tlliwe  i  ludzkie  przyniosio  czulszy  zysk  nad  tryumfy, 
biogosiawieństwo  ludu  ;  aie  wznieciło  nienawis<!  zdzier- 
ców ,  sprawifn  u  swoirb  zrazu  odrazę  i  niechęć,  nako- 
nieć  nteprzyjazń  i  chęć  zemsty  nieprzebfaganą.  Lecz 
prawy  ten  mąż  i  na  skargi  i  na  przegróżki  mniej  dbał, 
czyniąc  powinność  swoje,  i  na  to  się  tylko  jedynie  oglą- 
dal ,  w  czem  mógł  nie  obrażając  cnoty,  służyć  ojczyźnie 
swojej. 

Appiusz  Klaudyusz  posłany  do  Tygrana  ,  gdy  przy> 
byt  do  Antyochji,  zastał  rozkaz,  aby  się  tam  zatrzy- 
mał, i  czekał  na  przybycie  króla.  Przybył  wkrótce  i 
wezwat  Appiusza;  ten  opowiedział  zlecenie  dane  sobie 
od  Lnkulla  :  aby  Mitrydata  wydał,  inaczej  wojnę 
Rryniian  na  siebie  ściągnie.  Pierwsza  to  byia  śmiała 
odezwa ,  którą  dumny  Tygran  w  życiu  swojem  usły- 
szał. Lubo  więc  znać  było  można  z  postaci  i  twarzy 
jego  t  j«k  był  wzruszony ,  udając  jednak  obojętność ,  z 
uśmiechem  niby  i  wzgardą  rzekł  >  iż  Mitrydata  nie  wyda  , 
a  jeżii  go  Rzymianie  zaczepią,  nie  zbędzie  mu  i  sił  i  spo- 
sobów do  odporu. 

Odszedi  z  takową  odpowiedzią  Appiusz,  i  udał  się  do 
wodza  :  Tygran  zas  zaczął  się  o  przyszłej  wojnie  nara< 
dzaćz  Mitrydatem  i  wspólnie  przygotowania  do  tego  na- 
leżyte ciynili. 

Dowiedziawszy  iię  o  przedsięwzięciu  Tygrana  Lukul- 
lus, powrócił  do  Pontu,  i  miasto  Synopę  opanował. 
Tam  gdy  zostawał,  przybyli  do  niego  posłowie  od  Ma- 
chara,  syna  Mitrydatowego,  który  mu  słał  wielkie  dary 
prosząc  o  pokój ;  otrzymai  go.  Zakończywszy  więc  z  lej 
strony  zwycięzką  wyprawę  ,  zostawił  w  Poncie  namie- 
stnika, sam  zas  szedł  przeciw  Tygranpwi. 

Zdał  się  wielom  mniej  rozmyślny  takowy  zamysł, 
zwłaszcza  iż  kraj  gdzie  szedł ,  dotąd  był  nieznajomy  ,  a 
jak  mówiono ,  do  przejścia  trudny  ,  nieprzyjaciel  zas  w 
siły  zamożny,  a  żołnierzy  niekarnych  i  mniej  przywią- 
zanych do  siebie  wiódł  ua  tę  wyprawę.  W  Rzymie  zle 
tłumaczyli  takowy  krok  nieprzyjaciele  jego ;  wmawiali 
więc  w  lud  lekkowierny,  iż  w  wojnach,  które  wszczynał, 
nie  tak  pożytku  ojczyzny,  jak  własnej  sławy  szukał,  a  ra- 
czej pod  tym  pozorem  ukrywał  chęć  przedłużenia  wła- 
dzy i  zarobku. 

Rozlany  był  Eufrat  szeroce,  i  do  przebycia  niepodo- 
bny ,  gdy  nad  brzegami  jego  Lukullus  stanął,  co  go 
wielce  obeszło  :  nie  miał  albowiem  na  pogotowiu  tyle 
statków ,  iżby  wojsko  na  drugą  stronę  rzeki  wygodnie 
przeprawić  było  można.  Szczęściem  jednak  nad  zwyczaj- 
nem,  a  jak  sami  mieszkańcy  owej  ziemi  twierdzili,  ledwo 
do  wierzenia  poddbnem,  tejże  samej  nocy  tak  nagle 
spadły  wody,  iż  nazajutrz  w  bród  bez  szwanku  żadnego 
całe  wojsko  tę  wielką  rzekę  przeszło. 

Równe  szczęście  posłużyło  w  przeprawie  Tygru  :  co- 
raz więc  spieszniej  postępując  wszedł  w  góry  Tauru  ,  i 
te  przeszedłszy  znalazł  się  w  żyznych  dolinach  samejże 
Armenji. 

Pierwszy ,  który  o  wejściu  Rzymian  dał  znać  Tygra- 
nowi,  głową  śmiałość  przypłacił,  tak  mu  się  rzecz  nie- 
podobną być  zdała.  Ale  gdy  coraz  gęściejsze  o  ich  zbli- 
żaniu wieści  dochodziły,  i  jui  widzieć  prawie  było  można 
z  oboio  jego,  pożary  z  zapalonych  okolicznie  wai  i  mia- 


steczek, ośmielił  się  nakoniec  niejaki  Mitrobarzaaea  do- 
nieść mu  o  tern,  i  natychmiast  odebrał  rozkaz,  abj  wzią- 
wszy z  sobą  trzy  tysiące  jazdy  i  pieszych  podostatkiem  , 
szedł  z  tymi  ludźmi,  i  złapawszy  Lukulla,  przy[wowa«iził 
go  w  kajdanach  do  obozu. 

Szedł  na   wykonanie    dumnego   rozkasu    posłuszny 
namiestnik.  Lukullus  przeciw  niemu  Seztyliuaza  wy- 
prawił. Za  pierwszem  spotkaniem  Mitrobarzanea  utra-  ^ 
cit  życie,  a  jego  ludzie  spieszną  ucieczką  swoje  unieali. 

Za  wirścią  o  przegranej  cofnął  się  Tygran,  i  odstępu- 
jąc od  stolicy  zmierzał  ku  górom.  Lukullus  odsfooiooą 
stolicę  obiegł  w  tej  nadziei,  iż  powróci  na  odsiecs,  zwła- 
szcza iż  tam  miał  skarby  swoje.  Stało  się  tak  ;  wkrótce 
ujrzano  niezmierne  tumany,  które  oznaczały  zbliżanie 
się  wojsk  od  gór  przybywających. 

Niezmierna  obszernosć  taboru  i  stanowisk  OŁnacsała, 
jak  wiele  zbrojnego  ludu  wiódł  z  sobą  Tygran  ;  dostatek 
i  przepych  wydawał  się  na  wszystkie  strony  :  s'klniły  się 
od  złota  rozłożyste  namioty,  blask  świetnej  bf oni  prze- 
rażał oczy,  a  oblężf  ńcy  wzmożeni  pożądanym  widokiem 
radośuemi  okrzyki  witali  przybyłych.  Jak  się  potem 
okazało ,  miał  Tygran  sto  pięćdziesiąt  tysięcy  pieszego 
żołnierza,  pięćdziesiąt  lysij^y  jazdy,  z  których  aiedmna- 
ście  w  świetne  zbroje  przybrani  byli ;  procarzów  racho- 
wano  do  dwudziestu  tysięcy,  a  trzydzieści  pięć  tysięcy 
rzemieślników  i  czeladzi,  stojących  w  szyrku  na  tyle,  po- 
większały widok  tak  ogromnego  wojska. 

Nim  przyszło  do  bitny,  zwołał  Lukullus  ku  radzie 
namiestników  swoich  ;  jednych  było  zdanie  trzymać  się 
oblężenia,  drugich  iść  prosto  na  nieprzyjaciela  ;  on  wy- 
słuchawszy mówiących  rzekł,  iż  obojej  rady  usłucha. 
Jakoż  sześć  tysięcy  zostawił  przy  mieście,  sam  z  dziesią- 
tkiem, który  mu  został,  dał  hasło  ku  bitwie. 

Szli  ochoczo  Rzymianie  :  patrząc  na  tak  małą  garstkę 
zbliżających  się  ku  sobie  Tygran  rzekł  :  jeżli  z  posel- 
stwem ,  zbyt  wiele ;  jeźli  do  boju,  nadto  mało.   I  gdy 
ti*wał  jeszcze  śmiech  i  żarty,  owa  mała  wzgardcona  rze- 
sza ,  tak  śmiało  wpadła  na  pierwsze  straże ,  iż  ledwo  się 
zebrać  wojsko  do  szyku  mogło.  Przebywał  wówczas  rze- 
kę Lukullus  :  ostrzegł  go  jeden  z  namiestników,  iż  złą 
porę  do  bitwy  obrał,  dzień  to  był  albowiem  klęski  po- 
niesionej od  Cymbrów  :  «  Więc  ja  ten  dzień  naprawię  i 
zawołał,  i  skoro  się  przeprawił,  szedł  swoim  na  pomoc  , 
którzy  już  byli  bitwę  wszczęli,  a  przebiwszy  się  przez 
pierwsze  szyki,  pomykali  się  ku  dalszym.  Skoro  ujrzał 
szczęśliwe  pierwiastki,  dobywszy  oręża  leciał  z  pośpie- 
chem tam,  gdzie  największy  był  chrzęst  zbroi  i  szczęk 
oręża  :  wszczął  się  bój  żwawy  i  srogi,  przemogła  liczbę 
nakoniec  waleczność.  Owe  nieimierne  tłumy  wlasnem 
się  mnóztwem  zaczęły  nękać,  pierzchnęly  nakoniec,  i 
okryły  pobliższe  doliny  i  wzgórki.  Jazda  mieszała  pi«>- 
chotę,  a  gdy  w  okropnym  i  gęstym  tumanie,  ani  gło- 
sów przywódczych  słyszeć,  ani  widzieć  wodzów  wła- 
snych nie  mogli,  każdy  gdzie   mógł,  schronienia  sza- 
kał  :  z  pierwszych  był  Tygran   ze  strażą,  która  go 
otaczała. 

Niezliczona  moc  lodzi  Tygranowych  na  placu  legła  : 
spracowani  zwycięzcy  dali  reszcie  uciekać.  Obóz  bogactw 
pełen  dostał  się  w  zdobycz,  a  wkrótce  i  sama  stolica, 
którą  Tygranocertą  zwano. 

Zabawił  odpoczywając  wojsku  przez  czas  niejaki  w 
zdobyłem  mieście  Lukullus ,  a  że  tam  bardzo  wielu  wy- 
bornych muzykantów,  malarzy,  snycerzów,  i  wszelkie- 
go rodzaju  rsemieślników  zastał,  sprawiał  ku  zabawie 
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swoich  wipaniaie  łg:rijtka.  Jak  ąaś  w  Amiaie ,  tak  i  tu 
wylai  aię  zupetnie  na  okazanie  sprawiedliwości  i  wzglę- 
dów dobroczynnych ;  milsza  mu  hyia  albowiem  stąd 
riawa,  niż  ze  zwycięztw,  które  częstokroć  przypadek,  a 
zawsze  wielu  wspólników  przyfożenie  dziafa. 

Takowemi  postępki  zyskaf  powszechną  mifosć  i  wiel- 
kie  cnoty  swojej  poważenie.  Narody  rozmaite  dobro* 
wolnie  garaęfy  się  do  niego  :  So6anie ,  Gordyany,  Ara- 
by nbiegafy  się  do  hoidownictwa.  Król  Partów  siał  posfy 
do  obozu  rzymskiego  żądając  przymierza  ;  ale  że  byi  toż 
samo  względem  Tygrana  uczynii,  i  pomoc  mu  obiecywał, 
byleby  mu  Mezopotamji  nstąpit,  uwiadomiony  o  tako- 
wym kroku  Lukullus  nie  przyjąi  poselstwa,  i  zamyślił 
wojnę  mu  wypowiedzieć.  Co  ażeby  w  czasie  tym  dogo- 
dniej udziaiać  mógł,  rozkazał  Sornacyuszowi,  którego 
l>ył  w  Poncie  zostawił,  ażeby  mu  wojsko  swoje  przy- 
wiódł :  ale  żołnierze  tamtejsi  zasiedzieli  w  wygodnych 
sUnowiskach ,  a  z  dawna  krnąbrni  i  skłonni  do  bun- 
tu, natychmiast  oświadczyli  siq,  iż  Pontu  bez  straży 
odbiegać  nie  należało ,  a  że  ta  straż  im  była  poruczo- 
na,  rzucać  jej  nie  myślą,  i  raczej  wypowiedziawszy 
służbę  do  domów  się  rozejdą  ,  niżliby  mieli  iść  tam  , 
gdzie  ich  prowadzić  chciono,  bez  wiedzy  Rzymu  i  mimo 
ich  wolą. 

Bunt  żołnierzy  Sornacyuszowych  w  równą  i  wojsko 
I.ukulla  wprowadził  niesworność ;  obawiając  się  więc 
gorszych  jeszcze  skutków  zaniechał  z  żalem  przedsię- 
wziętej wojny  z  Partami,  i  uilał  się  za  Tygranem  ściga- 
jąc go  w  ucieczce.  Ale  gdy  wszedł  w  kraj  górzysty,  na- 
gle spadłe  śniegi  uk  zraziły  wojsko,  iż  dalej  postępo- 
wać nie  chciało.  Wid/ąc  zaś,  iż  wódz  wszełkiemi  spo- 
sobami chciał  je  przywieść  do  zadosyć  czynienia  woli 
swojej  ,  zrazu  przełożeniem  ucisków  i  niewygód  sta- 
rali się  miękczyć  i  nakłonić  ku  swemu  żądaniu  umysł 
j«Kf ;  gdy  MŚ  prośby  nie  pomogły,  szemrać  a  zatem  i 
grozić  poczęli.  Wrócił  więc  i  wszedł  w  doliny  kraju 
Mygdouów.  Stołecznego  miasta  Nizybis,  rządcą  byłGu- 
ras  brat  Tygrana,  mąż  w  kunszcie  rycerskim  znamieni- 
ty t  po  dość  przewlekłem  oblężeniu  i  żwawym  odporze 
zdobył  miasto,  i  dostawszy  w  niewolą  rządcę,  obszedł 
się  z  nim  z  wszelką  ludzkością;  nie  tak  czcząc  rodowi- 
tość,  jak  mając  baczenie  na  istotne  przymioty  jego  >  ale 
Kallimacha  lubo  walecznego,  iż  rzucając  Amizę  miasto 
zapalił,  ukarał  surowo,  za  to  iż  takowem  okrucieństwem 
skaził  mu  sławę,  którą  naówczas  zyskał. 

Pomyślność  Lukulla,  uładza  którą  przez  Uk  długi 
przeciąg  czasu  piastował ,  niezmierne  bogactwa  które 
zebrał,  obruszyły  przeciw  niemu  współziomków,  to 
mu  zaś  najbardziej  zaszkodziło,  iż  obraził  własnych 
żołnierzy.  Nie  dość  albowiem,  lubo  z  innych  miar  ludz- 
ki i  względny  ,  dogadzał  im  na  wzór  poprzedników 
swoich,  którzy  wiedząc  iż  na  lem  ich  wzrost  i  przyszła 
wziętość  najistotniej  się  gruntowała,  mniej  dbali  na 
własne  obowiązki  i  dobro  publiczne,  a  dogadzając  żoł- 
niersiwu,  sobie  słali  drogę  ku  wyższemu  wzniesieniu. 
Dla  lej  powszechnej  odrazy  szły  oporem  dalsze  wypra- 
wy, i  cokolwiek  potem  przedsięwziął,  wszędzie  takowe 
znajdował  trudności,  iż  bezskuteczne  były  zamysły  je- 
go.  Powstali  przeciw  niemu  w  Rzymie  krasomówcy,  i 
tyle  sprawili  usUwicznem  uwłoczeniem,  iż  nakoniec 
odjęto  mu  władzę,  i  następcą  jego  mianowany  został 
Pompejusz. 

Skoro  go  u  wieść  doszła,  zdał  rsądy  wojska,  i  u- 
czyniwszy  potrzebne  do  przyszłego  Iryumfa  przygo- 


towanie powrócił  do  Rzymu,  gdzie  tak  niechętnych  ku 
sobie  zastał,  iż  ledwo  mógł  otrzymać  ten  zaszczyt ,  na 
który  z  tak  wielką  i  sławą  i  korzyścią  dla  Rzymu  za- 
służył. 

Po  odprawionym  tryumGe  gdy  w  Rzymie  osiadł,  o- 
brócone  były  wszystkich  na  niego  oczy,  jakim  sposo- 
bem używać  będzie  wziętości  swojej.  Senat  żądał  w  nim 
wsparcia  przeciw  zbyt  wzniesionemu  Pompejuszowi , 
który  ludowi  s|  rzyjał :  stan  rycerki  w  nim  także  kładł 
nadzieję.  Ale  czyli  przeczuwając,  co  się  dalej  stać  mia- 
ło, cz}li  obrażony  niewdzięcznością  współziomków  swf>- 
ich,  czyli  też  jedynie  po  tylu  pracach  pragnący  spoczyn- 
ku i  użycia  tego,  co  prawnie  zyskał;  oddalił  się  od 
spraw  publicznych,  i  w  spokojności  i eaztę  wieku  do- 
konać umyślił. 

W  przysłowie  poszły  Lukulla  przepych  i  zbytki.  O- 
grody  jego  i  pałace  wtenczas  nawet  gdy  Rzym  w  naj- 
większej wspaniałości  zadziwiał  świat,  nie  traciły  sza- 
cunku. Cesarze  przebywali  w  gmachach,  które  on  przy 
rozkosznych  ogrodach  swoich  powystawiał. 

Dóm  jego  w  Rzymie,  który  wielkością,  wspaniałością, 
wyborem  kunsztów  i  gustu,  wszystkie  inne  przechodził, 
stał  otworem  i  swoim  i  przychodniom.  Biblioteki  z 
najszacowniejszych  rękopismów  złożone,  każdego  czasu 
zgromadzały  tych,  którzy  z  nich  chcieli  korzystać. 
Przyjmował  z  ludzkością,  i  podejmował  hojnie  przy- 
chód uiów;  a  przechadzając  się  po  wspaniałych  przy- 
sionkach  gmachów  swoich,  rad  ii%  zabawiał  uczoncmi 
rozmowami  najznakomitszych  wówczas  mędrców,  sam 
itiemniej  w  naukach  biegły.  Nie  żałował  wydatków  na 
wsparcie  kunsztów  i  rozmnożenie  oświecenia  :  wielu  w 
domu  utrzymywał,  wszyslkicb  zaś  prawie  czy  uczonych, 
xzy  w  kunsztach  biegłych,  w  każdej  potrzebie  bronił  i 
wspierał.  Jemu  winny  nauki  i  rękodzieła  tę  doskona- 
łość, do  której  wkrótce  przyszły,  i  która  potomne  wie- 
ki zadziwia;  i  jeżeli  zbytkiem  gorszył,  użyciem  uczci- 
wem  i  zdatnem  niezmiernych  bogactw,  nagradzał  zbyte- 
czną, ile  w  równości  jeszcze  naówczas,  okazałość. 

W  tak  słodkim  spoczynku  syt  sławy  i  użycia  doko- 
nał wieku,  i  w  tem  szczęśliwy,  iż  na  zgubę  ojczyzny 
nie  patrzył. 

PoaówRAHiz  Cthora  z  Lukiillsh. 

Lukullus  przed  zgubą  właśnie  wolności  rzymskiej 
życia  dokonał  :  Cymon  umarł  służąc  ojczyźnie  od  u- 
padku  jeszcze  dalekiej,  już  jednak  skażonej  i  nachylo- 
nej ku  zgubie.  Przyzwnitszy  był  i  obywatetelstwu  i  sła- 
wie zgon  Cymona ;  ale  jeżeli  trwałość  do  końca  w  słu- 
żeniu ojczyźnie  chwalebna  ;  i  oddalenie  się  usprawie- 
dliwić można,  zwłaszcza  naówczas  gdy  okoliczności  nie- 
zdatnemi,  a  czasem  i  szkodliwemi  te,  któreby  się  czyni- 
ły usługi,  zdziałać  mogą. 

Dobrze  jest  po  pracy  odpocząć,  i  korzystać  z  tefo, 
co  w  zysku  przyniósł*  :  ale  iż  zbytek  w  każdej  porze 
zdrożny,  nie  z  spoczynku,  lecz  z  nieutrzymanej  miary 
Lukulla  winować  można.  Wzniósł  prawda  nauki  i  kun- 
szta,  i  w  lem  chwalebny,  ale  nie  w  gmachach  i  bieata- 
dach  zbyt  kosztownych,  któremi  przyłożył  się  do  ska- 
żenia obyczajów  ,  co  pospolicie  zgubę  państwa  |io- 
przedza. 

Żył  i  Cymon  wspaniale,  dóm  jego  był  otwarty,  o- 
grody  nawet  miał  bez  obmurowania  t  ale  ta  szczo- 
drobliwość, lubo  wydatna  i  kosztowaa,  sauertata  nie 
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roikazaoo,  i  udawając  odwaga  chlubnie  wytieJi  ze  zgro- 
madzenia, i  do  wojska  się  udai. 

I.ud  który  znaf  nietpoaobnosć  jego,  amial  ti^  z  dum- 
nych nbictnic  ;  nad  »}>odzieKaiiie  jednak  los  rou  poiJu< 
żyl.  Objąwszy  albowiem  rząd  nad  wojskiem  porazit  nie- 
przyjacioly  w  bilwie,  i  miasto  uwolnif.  Pomyślność  zu- 
chwalca bolesna  byfa  Nicyaszowi,  gdy  mu  sam  w  r^e 
swycięztwo  podał. 

Wfasuie  w  le  czasy  zaczai  wchodzić  w  sprawy  publi- 
czne A  Icybiad,  o  kiórym  nie  od  rzeczy  twierdzono,  ii 
byl  podobien  do  ziemi  Egiptu,  klóra  przez  zbyteczną 
bujnosć  wraz  z  najkkataczniejszemi  ziofami  najzjadli- 
wsze  trucizny  wydaje.  Miodzieiiiec  ten,  jak  się  już  wy- 
żej w  życiu  jego  namirnito,  do  wszystkiego  nader  zdat- 
ny, z  równą  popędliwoacią  i  ku  cnotliwym  czynom,  i 
ku  wszelLim  bezprawiom  używał  rr.adkich  przymiotów, 
któremi  hojnie  był  obdarzony.  Umysł  sławy  chciwy 
nie  cierpiał  równych  :  że  zaś  pierwsze  między  obywate- 
lami miejsce  zdał  się  wówczas  Nicyass  trzymać,  przeciw 
niemd  powstał,  i  starał  się  wszelkiemi  sposobami,  jeżeli 
nie  zniszczyć ,  przynajmnrej  zmniejszyć  wziętosć  po- 
wszechną, którą  miał  dotąd. 

Trwała  jeszcze  wojna  między  Atenami  i  Sparlą;  i 
lubo  Spartanie  znaczne  w  niej  ponieśli  straty,  utrzy- 
mywali ją  jednak  z  mężną  stałością.  Aleńczykowie  lubo 
zwycięzcy  odnieśli  ze  swojej  sliooy  nie  mniejsze  szko- 
dy :  stąd  pochodziło,  iż  wszyscy  prawi  i  dobrze  my- 
ślący obywatele,  aa  których  czele  znajdował  się  Ni- 
cyasz,  pragnęli  pokoju,  i  łagodząc  umysły  skłaniali  je 
do  pożądanego  ze  wszech  miar  spoczynku  przez  zawa- 
rcie przymierza.  Stanęła  nakoiiirc  ze  sławą  i  pożytkiem, 
a  że  się  najwięcej  do  takowego  dzieła  przjrłożył  Nicyass, 
zwano  je  pospolicie  Micya»zowem. 

Zrazu  nieukontentowanie  okazywali  sprzymierzeńcy 
Spartanó  ^  Reocyanie  i  Koryntczycy  -,  ale  mimo  ich 
sprzeciwienie,  przywiedli  godziriele  rzecz  do  skutku, 
z  wzajeninem  z  obojej  strony  przyrzeczeniem  obrony 
w  czasie  napaści  od  postronnych. 

Nie  mógł  przewieść  tego  na  sobie  Alcybiad,  iż  się 
uiściły  zamy»ty  Niryasza,  użył  więc  podstępu  ;  i  g'ly 
przybyli  posłowie  Spartańary,  udał  się  do  nich  oGaru- 
jąc  wszflkif  ustiigi.  byleby  nie  wydawali  się  z  lem,  iż 
mają  moc  potwierdzić,  ro  było  w  poprzedniej  ugodzie 
postanowiono.  Przyrzekli  to  uczynić;  Alcybiad  więc 
przywiódłszy  ich  do  zgromadzouego  ludu,  pytał,  czyli 
mieli  moc  potwierdzić  dawniej  zawarte  przymierze?  Od- 
powiedzieli według  umowy,  natenczas  niby  przerażo- 
ny takową  odpowiedzią  Alcybiad,  odmieniając  ton  głosu 
wziął  na  świa«leclwo  takowej  odpowiedzi  przytomną  ra- 
dę, a  obracając  się  do  ludu  powstał  na  Spartany,  i  wy- 
rzucał im  chytrosć,  zwał  ich  podstępcami  i  zwodzicie- 
lami,  i  wyniosłym  głosem,  tak  iżby  od  wszystkich  mógł 
być  słyszanym,  mówił  im  wręcz  :  iż  ponieważ  okazują 
jawnie  zdradę  i  kłamstwo,  nie  zwiodą  ludu,  jak  sobie 
Tałszywie  pochlebiali,  ani  lud  ateński,  jeżeli  rady  jego 
usłuchać  zechce,  wierzyć  będzie  takim,  których  przy- 
rzeczfuia  i  myśli  lada  dtień  odmienić  może. 

Oniemiali  z  zadumienia  na  takowy  zarzut  Spartańscy 
posłowie,  Nicyasz  sam  ledwo  słuchowi  swojemu  wie- 
rzył ;  lud  zaś  gniewem  zapalony  tegoż  momentu  przy- 
zwać ka^ał  posłów  Argijskich,  aby  się  z  niemi  przeciw 
Sparcie  zjeilnuczyli,  i  byłoby  to  nowe  sprzymierzenie 
nieodwiócznic  doszło,  gdyby  nagłe  trzęsienie  ziemi  dal- 
szym obradom  nie  przeszkodziło.  Gdy  więc  przeszło ,  a 


lud  się  powlóre  zgromadził,  wymógł  przecież  Nicyasz, 
iż  rzecz  zwleczono  do  dalszego  czasu,  i  wojna,  tak  jak 
zamyślano,  nie  była  zapowiedziana,  jego  zaś  samego 
mianowano  posłem  do  Spariy. 

Gdy  lam  slanąi,  z  wielką  był  czcią  i  ludzkością  przy- 
jęty, nie  tylko  dla  sławy,  cnoty  i  dzielności  swojej,  ale 
iż  zawsze  się  pokazywał  być  ich  przyjacielem;  i  w  lej,  w 
której  zjeżdżał  okoliczności,  dał  lego  dowody.  Ale  sla- 
ranią  jego  dążące  ku  zgodzie  nie  hyiy  skut^^czne  ;  prze- 
mogli trwali  w  nienawiści  przeciw  Ateńczykom  Beocya- 
nie,  a  do  tego  podstęp  chytry  Alcybiada  obraził  cnotliwą 
Spartanów  otwartość.  Zapaleni  zemstą  odrsocili  jedno- 
•lajnic  pośrednictwo  Micyasza,  i  nic  nie  sprawiwszy 
wrócić  się  do  domu  muniał. 

Że  był  upewnii  współziomków,  iż  pokój  sprawi,  a  ci 
widzieli,  iż  ich  zawiódł,  obrnszyli  się  przeciw  ni«mu  ; 
ale  len  gniew-  innego  skutku  nie  przyniósł  nad  ten,  ii 
Alcybiadowi  powierzono  wyprawę  pr/eciw  I.acedemoń- 
czykom.  Stanęło  dawniej  już  rozpoczęte  z  Argianami 
przymierze,  do  którego  przystali  wezwani  Eleanie  j 
Mantynejczycy :  wysłano  zatem  wojska,  aby  wkroczyfy 
w  kraj  nieprzyjacielski. 

Gdy  się  to  działo,  przybyli  do  Aten  posłowie  od 
Egestanów  i  Leontynów,  prosząc  o  posiłki  przeciw  in« 
nym  narodom  Sycylji,  z  któremi  byli  w  zalardze.  Wy- 
słuchane poselstwo  ujęło  wielu,  ale  przeciw  żądaniu  i 
rozpoczęciu  takowej  wojny  powstał  Nicyass,  sądząc  ją 
być  mniej  użyteczną  choćby  była  pomyślną;  szkodliwą 
zaś  wirlce,  gdyby  zle  poszła.  Nie  wzruszyły  takowe  u- 
wagi  Alcybiada :  żądzą  sławy  ujęty  a  pierwszeństwa 
chciwy  namawiał  lud,  aby  przyzwolił  ua  żądanie  posłów. 
Żeby  laś  usprawiedliwił  żądania  swoje,  stawiał  przed 
oczy  sławę  nieśmiertelną,  wzmocnienie  sił  krajowych,  i 
pewność  niezmiernej  zdobyczy;  dzieło  zaś  tym  łatwiej- 
szem  udawał,  iż  sami  Sycylijczykowiewzjrwalido  siebie 
na  pomoc,  a  oznaczyli  przeto  i  chęć  dobrą  i  wdzię- 
czność, z  której  się  sowicie  wypłacać  obiecywali.  Temi 
i  podobnemi  mowami  tak  ujął  lud,  a  osobliwie  młodzież, 
ii  o  niczem  w  Alenach  nie  mówiono,  tylko  o  przyszłych 
tryumfach,  zdobyczach  i  rozszerzeniu  państwa.  Zsrasa 
ta  przeszła  i  dosiarszych,  omamienie  zaś  tak  wzrosło,  ii 
czekano  tylko  pory,  w  którejby  iść  na  morze. 

Opierał  się,  jak  mógł,  niebacznemu  przedsięwzięciu 
Nic-yasz,  ale  jego  rady,  prośby,  usiłowania  nie  były 
skuteczne.  Ubodzy  nadzieją  korzyści  złudzeui  byli,  ma- 
jętni bali  się  odporem  obrazić  lud  płochy  a  krnąbrny, 
któryby  sądził,  iż  umyślnie  nie  chrą  przestać  ua  zdaniu 
powszechnem,  aby  oszczędzili  osób  i  majątków  swoich. 
Zgoła  po  wielu  usiłowaniach  i  sprzeczkach  stanął  wyrok 
ostateczny,  przez  który  wojna  Sycylijska  ogłoszoną  zo- 
stała pod  pozorem  dania  pomocy  Egeslanoro  i  Leonty* 
nom,  i  z  takową pożądanądla  siebie  odpowiedzią  wrócili 
posłowie  do  domów  swoich. 

Gdy  przyszło  do  przygotowań,  i  zaciągi  były  uczy- 
nione, pierwszym  wotizem  wyprawy  mianowano  Nicya- 
sza,  pod  nim  mieli  namiestnictwo  Alcybiad  i  Lamachui. 
Trwały  w  pierwszym  sposobie  myślenia  powstał  na  Al- 
cybiada, iż  on  dla  dogodzenia  dumie  i  chciwości  swojej, 
naraża  Rzeczpospolitę  ua  wojnę  niepotrzebną,  mniej 
bezpieczną  i  pewnie  szkodliwą.  Ale  przeprzeć  uporu 
współziomków  zbyt  uprzedzonych  nie  zdołał.  Ci  lubo 
wzruszeni  przestrogą  i  napomnieniem,  nie  odstępowali 
od  zdania  stwierdzonego  powszechnem  zezwoleniem,  i 
pochlebną  dawali  wodzowi  odpowiedź  uznając,  ii  choć- 
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by  byfo  w  przedsięwziąłem  dziele  niebezpieczeństwo, 
jerau  go  powierzając  ubezpieczali  «i^  na  doznanej  ros« 
tropnosci,  i  byli  pewnemi,  iż  je  z  chwalą  kraju  usku* 
teczni. 

Trochę  przedtem  przypada!  czas  wyznaczenia  Oslra> 
cyzmu.  Wygnanie  to  byio,  na  które  lud  wskazywat  oby« 
watełów  takowych,  którzyby  zbyt  wielką  przemożnoscią 
lub  wziętością  mogli  się  stać  podejrzanemi.  Wygnanie 
takowe  przez  lat  dziesięć  trwające  skutkiem  kary,  nie 
przynosiło  więc  wskazanym  osławienia.  Ix>s  według 
wszelkiego  podobieństwa  zdawał  się  paść  na  Nicyasza, 
lub  Alcybiada.  Tego  życie  wzniosłe,  i  zuchwałe  postępki 
obrażały  współziomków  :  tamten  równie  możny,  wstrze- 
mięźliwy jednak  i  nienagannych  był  obyczajów,  ale  spo- 
sób  życia  jego  odludny,  postać  surowa  niemiłym  go 
czyniła  ludowi,  który  nieinaczej  ly!ko  łagodnością  i  po- 
chlebslwy  niewolić  i  skłaniać  ku  sobie  było  potrzeba. 
Gdy  się  więc  obadwa  w  równem  widzieli  niebezpieczeń- 
stwie, mimo  wstręt  zobopólny  rłączyli  się  ku  ocaleniu 
wspólnemu,  a  wsparci  wlatnrm  swojem  ,  powinowa- 
tych i  przyjaciół  znaczeniem,  dokazali  lego,  ii  ów  wy- 
rok padł  na  niejakiego  Hyperbola,  tem  tylko  znacznego, 
iż  zuchwałą  gadatliwością  obrady  publiczne  zastanawiał 
i  mieszał.  Że  zaś  byłlo  człowiek  powszechnie  dla  niezdat- 
ności i  złych  obyczajów  wzgardzony,  tak  wstydliwym 
uczynił  ostracyzm,  iż  dotąd  zupełnie  ustał.  Zrazu  albo- 
wiem, jak  się  już  rzekło,  nie  tak  był  karą,  jak  surowem 
Oitróżności  użyciem,  która  oddalając  z  kraju  zbyt  po- 
ważnych obywatelów,  nie  karała  ich  zasług,  i  przymio- 
tów, ale  wolała  się  pokazać  na  czas  niewdzięczną,  niżli  w 
jakiejkolwiek  z  ich  przyczyny  zostawać  trwodze. 

Mianowany  wodzem  wyprawy  Sycylijskiej  Nicyasz 
mimo  wolą  swoje,  przyjął  ten  obowiązek;  widząc  jednak 
iżzłemn  zabieżeć  rzecz  była  niepodobna,  starał  się  przy- 
najmniej oto,  aby  jeżeli  pożądany  skutek  zamysłu  tako- 
wego nie  nastąpi,  mniej  był  przynajmniej  szkodliwym. 
Poprzestał  zatem  mówić  przeciw  rzeczy  już  ustanowio- 
nej i  rozpoczętej,  aby  nie  zrażał  wojska,  zwłaszcza  gdy 
postrzegł,  iż  dawniejsze  jego  przełożenia  dość  już  hyły 
osłabiły  powziętą  gorliwości  pierwszy  zapał.  Żeby  więc 
dalszemu  ostygnieniu  zabieżeć,  odmienił  mowę  i  postać, 
dając  dobrą  otuchę. 

Za  pierwszem  wnijściem  na  radę  wojenną  Lamachus 
był  tego  zdania,  aby  płynąć  prosto  do  Syrakuzy,  wysa- 
dziwszy na  ląd  wojsko,  jeżiiby  się  znalazł  odpór,  sto- 
czyć bitwę  z  nieprzyjacielem,  a  potem  szturm  do  miasta 
przypuścić.  O  zwycięztwie  upewniał  mając  wojsko  liczne, 
bitne  i  pełne  rzezkiej  ochoty,  a  zaś  Syrakuzanów  wy- 
stawisłjako  gnuśnych,  rozwiozłych,  do  boju  nieprzy- 
zwyczajonych  i  wcale  niezdatnych.  Jeżiiby  więc,  mówił 
dalej,  stanęli  na  murach ,  łalwo  ich  będzie  spędzić,  i 
wnijść  z  tryumfem  w  podbite  miasto. 

Alcybiad  innego  był  zdania  :  sądził  rzeczą  przyzwoitą 
to  czynić,  co  im  było  przepisano ,  tojest  przybyć  na 
pomoc  wzywającym  Egestanom,  złączyć  się  z  nimi,  inne 
Sycylijskie  osady  przywieść  do  wspólnictwa,  i  dopiero 
uderzyć  razem  na  Syrakuzę,  pod  której  jarzmem  większa 
część  Sycylji  zostawała. 

Nicyasz  obadwa  te  zdania  odrzucił,  a  czyli  uporczy- 
wie trzymając  się  pierwszego  układu,  czyli  zbyt  trwo- 
łną  uwiedziony  rozti*opnością ,  postanowił  ukazać  się 
tylko  przy  brzegach ,  i  krążyć  z  Ootą  około  Sycylji  ; 
«amem  przeto  okazaniem  przyszłego  niebezpieczeństwa 
odsiręcsyó  i  wybawić  Egestanów  i  Leontynów  od  na- 


paści ich  nieprzyjaciół,  wrócić  się  polem  do  Alen  dla 
dalszego  w  takowych  okolicznościach  rozmyślenia,  zo- 
stawiwszy jednakże  miastom,  które  wzywały  pomocy, 
część  jaką  wojska,  aby  tymczasem  miały  obrona  i  bezpie- 
czeństwo. 

Wyszła  flota  na  morze-.  Alcybiada  naaad  do  Aten 
przywołano, aby  stawał  u  sądu.Nicyasz  Irwały  w  pro^ł- 
sięwzięciu  zwłaczał  działanie ,  i  krążył  tylko  około 
brzegów  Sycylji.  Zbliżył  się  nakoniec  ku  Syrakuzie  z 
sześciudziesiąt  okrętami,  i  z  tych  dziesięć  przed  sobą  na 
zwiady  słał  ku  portowi  tamtejszemu.  Te  zbliioly  się 
obwieszczając  Syrakuzanom,  aby  natychmiaal  krzywdy 
nagrodzili  Leontynom,  i  z  ich  miasta  i  kraju  lad  s«ój 
wyprowadzili.  Ale  gdy  żadnej  nie  odbierali  odpowirdzi 
na  zapytanie,  zdobywszy  niedaleko  portu  stalek  jeden, 
wrócili  do  Nicyasza.  Obiegł  polem  miasto  Hyble  , 
gdzie  tak  żnawy  znalazł  odpór,  iż  ze  stratą  odatąpić  mu- 
siał. 

Pomyślność  takowa  wzbudziła  odwagę  w  zaatratzo- 
nych  przybyciem  Nicyasza  Sycylijczykach;  gromadzili 
się  zewsząd  ,  i  gdzie  tylko  chciał  się  udawać  zbrojnie 
ku  opanowaniu  twierdz  nadbrzeżnych,  wszędzie  gotową 
obronę  znalazł.  Nie  sprawiwszy  więc  nic  winnych  miej- 
scach krążenia  swojego,  płynął  do  Katany,  i  w  jej  oko- 
licach wysadziwszy  na  brzeg  wojsko,  szedł  ku  miaalerzku 
zwanemu  łfikara,  i  zdobywszy  je  spalił. 

Nieczynność  nielc-e  kosztownej  wyprawy  uprzykrzy- 
ła się  Ateńczykom,  i  gdy  woj>ko,  którem  zawiadował 
Nicyasz,  coraz  większe  okazywało  oieukontentowanie, 
przedsięwziął  iść  do  Syrakuzy.  Żeby  się  zaś  o  skutkach 
takowego  kruku  zapewnił,  namówił  jednego  ze  awoich. 
aby  udawając  zbiega  wszedł  do  miasta,  i  doniósł ,  iż 
wojsko  Ateńskie  bezpiecznie  pod  Kataną  w  stanowiskach 
swoich  spoczywa,  i  łatwo,  byleby  znagła  na  nie  napaść, 
pokonane  być  może,  a  razem  i  flota,  która  je  przywio- 
zła. Uwierzyli  takowej  (Miwieści  Syrakuzanie,  wyprawili 
du  Katany  wojsko,  a  ostrzeżony  o  takowym  kroku  ^i- 
cyasz,  ruszył  z  flotą,  i  podstąpiwszy  nagle  pod  miasto, 
port  opuszczony  opanował:  wysadził  zatem  na  brzeg 
wojsko, rozłożyłje  w  okolicach,  obierając  najzdatnirjsze 
miejsca  ku  przyszłemu  oblężeniu. 

Przybyli  zwiedzeni  Syrakuzanie  do  Katany,  nie  zasta- 
wszy, tak  jak  się  spodziewali  ,  Ateńczyków  ,  poznali 
zdradę,  wracając  zatem  z  i«ielkiem  pośpiechem  zastali 
już  scłsnione  zewsząd  oblężeniem  miasto,  a  port  wzięły. 
Stanęli  więc  przed  miastem,  a  gdy  przeciw  nim  wojsko 
swoje  Nicyasz  z  obozu  wywiódł,  zaszła  walka  zapalczy- 
wa :  porażeni  Syrakuzanie  umknęli  z  placu,  i  b}'łaby  ich 
klęska  nierównie  większa,  gdyby  jazda  nie  watrzymafa 
goniących. 

Wieść  zwycięztwa  Nicyaszowego  rozeszła  się  po  ca- 
łej Sycylji,  w  Syrakuzie  sprawiła  niezmierną  trwogę  i 
rozpacz;  ale  z  tak  szczęśliwej  pory  zwycięzca  korzystać 
nie  umiał;  i  gdy  przestraszeni  obywatele  co  moment 
spodziewali  się  szlurmu,  Nicyasz  z  pod  Syrakuzy  woj- 
sko dli  Nazu  wyprowadził,  i  tam  na  zimowe  alanowiska 
rozłożył. 

Przez  całą  zimę  spokojnie  przebywało  w  ohozie:  za 
nadeszła  wiosną  wróciło  do  Syrakuzy,  ale  opłonęli  już 
byli  z  pierwszego  strachu  tamtejsi  obywatele ;  mając 
czas  do  przygotowania  się,  twierdze  i  mury  zmocniK 
znacznie.  Z  wielkiem  usiłowaniem  nicwczeanie  już  roz- 
począł oblężenie  Nicyasz,  i  nadało  mu  się  odeprzeć  ze 
stratą  wycieczki,  które  pokilkakrolnie  czynił  nieprzy- 
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jaciel,  i  griy  potem  przysiio  do  bitwy,  otrtyma)  zwy- 
ci^two.  Zamknąć  tią  wi^  t  wojskiem  swojem  musieli 
oblęieni.  Nicyati,  iiby  tym  trislej  opasaf  Syrakui^,  za- 
cząf  mur  stawiać,  i  x  taką  pilnością  chodził  okoio  lej 
roboty,  iż  w  krótkim  czasie  miasto  okrązyi.  Ze  zaś  w 
takowych  zabiegach  bynajmniej  sią  nie  oszci^zaf,  a« 
stawiczność  pracy  zwąllita  go,  iwpadtw  ci^ką choroba. 
Do  tego  stopnia  siabości  na  koniec  przyszedł,  iż  z  na- 
miotu  wyruszyć  się  nie  mógł.  Zastępował  naówczai 
miejsce  j^go  namiestnik  wyznaczony  ku  tej  wyprawie 
luimachus,  ale  i  ten  gtly  w  bitwie  zgibął,  cały  ciężar  zwa- 
lii  się  znowu  na  Nicyasza. 

Przychodził  nieco  do  ftił,  i  siło  żywiej  jeszcze  niż 
przedtem  oblężenie;  już  zamyślali  Syrakuzanie  o  pod- 
daniu,  i  nad  tem  się  tylko  zastanawiali,  jakby  najdogod- 
niejsze zyskać  mogli  w  ugodzie  dla  siebie  względy.  Co- 
raz nowe  do  obozu  od  sprzymierzeńców  przychodziły 
posiłki,  i  pewna  już  prawie  była  nadzieja  najszczęśliw 
szeg(}  tej  wojny  dokończenia.  Zaufał  więc  Nicyasz  w 
szczęśliwym  losie,  i  odrzucił  ze  wzgardą  żądania  Syra- 
kuzanów,  ile  że  go  z  samegoż  miasta  dochodziły  wieści 
o  coraz  tam  większym  żywności  niedostatku.  Prawdziwe 
były  poniekąd  takowe  doniesienia  :  widzieli  Syrakuza- 
nie przemoc  ateńską,  nie  wiele  zaś  polegali  na  Lacede- 
mończykach,  których  flota  pod  rządem  Gylippa  już  się 
zbliżała  im  na  pomoc  ku  brzegom  Sycylijskim. 

Nicyasz  czy  w  siły  swoje  zaufany,  czy  mniej  ostroż- 
ny, wtenczas  się  dopiero  o  przybyciu  Gylippa  do««ie- 
dział,  gdy  len  wysiadłszy  na  brzeg  z  wojakiem  swojem, 
już  szedł  Syrakuzanom  na  pomoc.  Zbliżył  się  ukrólce 
ku  obozowi  Nicyasza,  i  gdy  zastat  go  w  gotowości 
wszczęła  się  bitwa  równie  z  obu  stron  zapalczywa  i  żwa- 
wa :  i  tą  rażą  los  posłużył  Ateńczykom,  ale  drugiego 
dnia  Gylipp  odmieniwszy  sposób  naslępu  tak  mężnie 
walkę  rozpoczął,  iż  po  długim  odporze  pierzchnęli 
Aleńc/.ycy  z  wielką  stratą.  Korzystając  zwycięzca  z  lak 
szczęsnej  pory,  część  murów  okrężnych  rozrzucił,  a 
wolne  przeto  zyskawszy  ku  miastu  przejście,  znaczny 
posiłek  oblężonym  przesłał.  Wypadli  z  miasta  nalych- 
miast  Syrakuzanie,  i  goniąc  rozproszone  nieprzyjacio- 
ły,  wielu  zabrali  w  niewolą,  reszta  ledwo  w  skwapliwej 
ucieczce  ocalenie  znalazła. 

Po  takowej  klęsce  zebrawszy  zbiegłych  żołnierzy 
swoich,  cofnął  się  z  pod  miasta  Niryasz,  i  rozłożywszy 
dalej  stanowiska,  wzmocnił  się  w  obozie;  wysłał  zatem 
gońce  do  Aten  przekładając  stan  rzeczy,  i  żądając  po- 
siłków, lub  rozkazu  na  powrót. 

Gdy  doszła  do  Aten  wiadomość  o  zdarzonej  klęsce, 
zebrano  jak  najprędzej  świeże  wojsko,  połowę  wypra- 
wiono zaraz,  druga  na  przyszłą  wiosnę  żeglować  miała. 
Eurymedon  j.rzypłynął  w  dziesięciu  okrętach  do  Sycylji, 
i  iłączyłsię  z  Nicyaszem,  zwyciężywszy  wprzód  na  morzu 
Syrakuzanów,  którzy  hyli  naprzeciw  niemu  wyszli. 

Gylipp  wziął  tymczasem  szturmem  twierdzę  Plemy- 
ryon,  gdzie  był  skład  największy  rynsztunków  ateń- 
skich :  chrąc  się  zaś  zemścić  przegranej  Syrnkuzanie,  s 
większą  jeszcze  liczbą  okrętów  na  morze  wyszli,  i  spo- 
tkawszy  krążącą  Ateńczyków  flotę,  zupełne  za  sprawą 
Arystona  Koryntczyka,  biegłego  wodza,  otrzymali  zwy- 
cięztwo. 

Wiosenna  pora  sprowadziła  do  Sycylji  Demostenesa 
wyprawionego  z  Aten  z  większą  flotą,  niż  był  przywiódł 
przedtem  Eurymedon.  Wódz  ten  chciwy  sławy,  a  zau- 
fany w  moc  swoje,  mimo  przestrogi  i  rozradzanie  Ni- 


cyasza. skoro  wojsko  na  ląd  wysadzK,  szedł  prosto  do 
szturmu  przyrzekając,  iż  nieodłówcznie  miasto  zdobę- 
dzie. Jakoż  w  pierwszym  zapędzie  tak  przestraszył  Sy- 
rakuzany,  iż  jedne  z  twierdz  miejskich  zwaną  Ep  i  pole 
do  razu  opanował;  ale  gdy  się  szturm  dalszy  do  nocy 
przewlókł,  wsparci  nowo  uadeszłemi  posiłkami  od  Be- 
ocyanów  oblężeni,  zwrócili  się  nazad,  i  z  niewymowną 
zjadłością  rzuciwszy  się  na  Ateńczyków  znacznie  ich 
odparli.  Noc  ciemna,  miejsc  nieznajomość,  nie  dała 
przyjść  do  porządku  cofającym  się  żołnierzom  :  bojażń 
nakoniec  przeraziła  umysły,  i  tak  uciekając  na  domysł 
jedni  spadali  z  szańców  już  zdobytych,  drudzy  tułając 
się  wśród  skał,  tracili  życie.  Dwa  tysiące  naówczas  De- 
mosten  utracił,  Nicyasz  zbiegłych  zebrał  i  przyjąwszy 
ich  w  obóz,  zastanowił  impet  zwycięzców. 

Jeszcze  był  czas  ochronienia  reszty  zwyciężonego 
wojska  powracając  do  Aten:  ale  przyzwyczajony  do 
zwycięztw  nie  śmiał  w  tak  opłakanym  stanie  pokazać  się 
współziomkom.  Odrzucił  więc  radę  Drmostena  udać  się 
na  okręty.  Gdy  w  nieczynitosci  zostawał,  zajęły  obóz 
choroby  i  niedostatek  żywności ;  zły  ich  gatunek  po- 
większył zarazę  t  sam  już  dawniej  wynędzniały  coraz  #ię 
bardziej  słabym  widząc  zezwolił  na  powrót  i  i  gdy  zbli- 
żał się  ku  flocie,  po  żwawej  bitwie  w  oczach  jego  zwy- 
ciężoną została  przez  tegoż  samego  co  i  pierwej  Arysto- 
na, który  tamże  życia  dokonał. 

Nie  zostawał  po  tak  nieszczęsnej  przygodzie  sposób 
ratowania  się  morzem  t  jeszcze  jednak  nie  stracili  na- 
dziei Ateńczycy  wstępnym  bojem  przerżnąć  się  przei 
nieprzyjacioły,  i  dostać  się  w  kraj  sprzymierzeńców, 
gdzieby  się  w  siłę  wzmogli.  Ale  złudzony  obietnicami 
ugody  Nicyasz,  gdy  im  niebacznie  zaufał,  Syrakuzanie 
opanowali  tymczasem  wraz  z  Gylippem  wszystkie  na- 
około niego  cieśniny  i  przejścia,  a  uderzywszy  na  stano- 
wiska Drmostenesowe  i  opasawtzy  je,  po  najżwawssym 
odporze  resztę  wojska  rozproszyli  i  znieśli :  ranny  De- 
mostenes  widząc  swoich  porażkę  własnym  się  mieczem 
przebił. 

Jeszcze  Nicyasz  ze  swojej  strony  wstrzymywał  po- 
grom, przez  ośni  dni  przedzierał  się  przez  kraj  nieprzy- 
jacielski, i  lubo  zwątleni  chorobami  i  pracą  ustawiczną, 
bronili  się  żołnierze  jego  walecznie  :  rozpacz  dodawała 
dzielności  i  mocy.  Ale  gdy  przyszli  nad  rzeczkę  Azyna- 
rus,  a  przebyć  jej  dla  wód  wylanych  niemożna  było, 
mnogością  nieprzyjaciół,  niesposobnością  miejsca,  gło- 
dem nakoniec  zmorzeni,  broń  rzucili. 

Nieludzko  obeszli  się  zwycięzcy  z  walecznem  woj- 
skiem i  wodzem  tak  znamienitym  :  większą  część  jeńców 
wycięto,  reszta  poszła  w  niewolą,  sam  Nicyasz  skazany 
oa  śmierć,  losu  nieszczęsnego  dokonał. 

KRASSUS. 

Ojciec  Marka  Krassa,  którego  się  życie  opisuje,  był 
cenzorem,  i  zyskał  zaszczyt  tryumfu.  Syn  takowe  ode- 
brał wychowanie,  jakie  stanowi  jego  przynależało;  w  lem 
chwalebnie  od  innych  rówienników  różnił  się,  iż  pier- 
wiastki wieku  jego  w  zbytkach  i  rozpuście  przepędzone 
nie  były.  Na  wsi  wraz  z  dwoma  bracią  żył  wstrzemię- 
źliwie i  oszczędnie,  i  len  sposób  życia  i  w  dalszym  wie- 
ku zachował.  Że  zaś  był  z  przyrodzenia  chciwy;  do  ta- 
kich przyszedł  doslatków,  iż  odziedziczywszy  po  ojcu 
talentów  trzysta,  na  schyłku  życia,  gdy  szedł  przeciw 
Partom,  a  dziesięcinę  z  dóbr  Herkulesowi  poświęcił,  i 
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każdemu  z  obywatelów  rtymtkich  dai  s  niej  na  lny 
miesiące  śywnosć,je»zcie  «iedm  tysięcy  taieutów,  po  lak 
niezmiernym  wydatku  zoslaio. 

Sposób  zebrania  takowych  bogactw  nie  byl  uczciwy, 
owszem  peien  podstępów  i  gwałtowności.  Rzeź  Sylli 
najzy>kowiiiejszym  hyia  jego  połowem.  Nieodslępny 
sdziercy  tego  i  gwaitownika  towarzysz,  czuwaf ,  na  sdo< 
bycz  ginących  proskrypcyą  wspóiobywatriów  ,  i  uie> 
trudny  w  wyborze,  nasycai  obOcir  niepohamowane  la- 
komstwo. 

Między  inuemi  sposobami  zarobków,  tego  używaf,  iż 
cbowaf  wiasnych  pięćset  mularzów  :  kupowaf  zatem 
place  puste  i  domy  spalone  lub  upadte,  stawiaf  natych- 
miast nowe  bez  kosztu  na  rzemieślników,  i  niemi  fry- 
marczyf,  a  takowym  sposobem  ciągle  dziafając,  polowy 
prawie  Rzymu  dzierżycielem  rostai.  Innych  nieiioIi>i> 
ków  w  kunsztach  i  naukach  umyślnie  dla  tego  ćwiczyć 
kazai,  iżby  potem  najmując  je,  lub  przedajątf  bardzo 
drogo,  zysk  jak  oaJQbfit»zy  otrzymai.  Dla  siebie  jeden 
tylko  dóm,  i  to  pomierny  wystawi! :  zwykł  albowiem 
byi  mawiać  t  ■  iż  kto  nadto  dU  siebie  buduje,  ten  nie> 
■  Via  potem  gdzie  mieszkać.  ■ 

Przy  tej  jednak  nienasyconej  chciwości  żyi  doś^ 
uczciwie  według  stanu  swojego ;  stół  jego  choć  niewy- 
tworny,  dostatni  był  i  ocbędóżny,  dóm  zaś  otworem 
stał  nie  tylko  dla  powinowatych  i  przyjaciół,  ale  i  przy- 
chodnie z  ludzkością  podejmowani  hyli. 

Z  młodych  lat  ćwiczył  się  w  kratomowslwie,  i  miał 
len  sassczyt,  iż  go  między  najcelniejazemi  liczono.  Sta* 
wai  częstokroć  u  sądu,  przez  co  zyskał  wziętość,  zwła- 
szcza gdy  uboższych  sprawy  [opierał.  Ze  zaś  był  w  po- 
siedzeniu przyjemnym  i  zabawnym,  umiał  sobie  ujmo* 
wać  tych,  s  któremi  przestawał. 

Oprócz  innych  nauk,  w  filozofji  dość  był  ćwicznym  i 
biegłym.  Gdy  mu  gospodarstwo  lub  sprawy  publiczne 
dozwalały  czasu,  rad  go  na  czytaniu,  lub  uczonej  roz- 
mowie trawił ;  chował  przeto  w  domu  Alezandra  filozo- 
fa Arystotelesowej  sekty.  Tego  gdy  brał  z  sobą  na  wieś, 
dawał  mu  czapkę,  aby  się  od  upału  w  podróży  zasłaniał, 
odbierał  ją  zaś  za  powrotem,  aby  na  drugą  podróż  słu- 
I  żyia  :  trzeba  więc  było  być  filozofem,  żeby  u  takiego 
pana  zostawać  na  dworze. 

Kiedy  Cynna  i  Maryusz  opanowawszy  Rzym  rozpo- 
częli niesłychane  dotąd  morderstwa,  ojciec  i  brat  Kras- 
sa  wówczas  życie  postradali,  on  uszedł  niebezpieczeń- 
stwa, i  udał  się  do  Hiszpanji,  gdzie  niegdyś  ojciec  jego 
był  rządcą.  Skrył  go  tam  w  pieczarach  niejaki  Wibiusz, 
i  chował  przez  ośm  miesięcy.  Gdy  wieść  doszła  o  śmier- 
ci Cynny,  wyszedł  z  ukrycia,  i  nazbierawszy  dwa  ty- 
siące pięćset  ochotnika,  płynął  do  Afryki,  gdzie  się  złą- 
czył z  Mettellem  ;  z  tym  się  potem  zwaśniwszy,  udał  się 
do  Sylli.  Ten  przyjął  go  wdzięcznie,  i  gdy  stanął  we 
Włoszech,  słał  go  na  zaciągi  do  Marsów  ;  że  zaś  przez 
kraj  nieprzyjacielski  trzeba  było  przechodzić,  żądał 
wspólników  ku  obronie.  Urażony  trwożliwą  ostrożno- 
ścią Sylla,  rzekł  z  gniewem  :  •  Straż  którą  ci  daję,  jest 
t  twój  ojciec,  brat,  przyjaciele,  wyrżnięci  przeciw  słu- 
•  szności  i  prawu,  których  ja  teraz  zabójców  ścigam,  t 
Zawstydzony ,  lecz  wzbudiony  takiemi  słowy ,  szedł 
śmiało,  znaczne  wojsko  zebrał ,  i  przywiódł  do  Sylli , 
którego  odtąd  iiierozdzielnym  stał  się  towarzyszem . 

Znajdował  się  wówczas  razem  z  nim  młody  jeszcze 
Pompejusz  :  tego  i  dla  przymiotów  i  dla  dzieł  znamie- 
nitych.wielce  poważał  Sylla,  co  wzbudzało  w  nim  zaz- 


drość, a  z  uiej  wzrosła  nienawiść.  Pomnażała  ai^  coraz, 
zwłaszcza  gdy  chciwość  Krassa  zmierziła  go  nawet  w 
oczach  Sylli,  a  Pompejusz  coraz  się  wsławiając,  sysiał 
chwalebne  wielkiego  przezwisko,  ^iieoiilc  au  byio  to 
znamię ,  i  gdy  tak  w  obecności  jego  Pompejusaa  zwano, 
rzekł:  ■  Nie  zdaje  mi  się,  iżby  byi  uk  oaoUliwego 
I  wzrostu.  ■  Że  więc  w  wojeuoych  dziełach  dojść  go 
nie  mógł,  surai  się  w  sprawach  publicsnycU  podobną 
jemu  zyskać  wziętość.  W  czem  nie  ras  mu  zrównał  •.  co 
stąd  najbardziej  pochodziło ,  iż  słodyczą  obcowania 
umiał  się  każdemu  przymilić  ,  Pompejusz  zaś  p^uury  i 
małomówny,  chronił  się  towarzystwa,  i  z  puulaleasi 
tylko  przyjaciółmi  rad  przestawał. 

Po  różnych  odmianach  ,  we  irzech  oaobach  ,  aaw^rło 
się  pierwszeństwo  ,  a  te  były  Pompejusz,  Craar  i  Kras- 
sus.  Prawi  a  baczni  obywatele  trzymali  si^  Pooip«juaxa: 
zuchwali  i  chciwi  łączyli  się  z  Cezareua  -.  Kraaaus  niby 
pośrednik ,  do  jednego ,  lub  drugiego  akłauiai  asę  na 
przemiany,  a  raczej  taui  szedł,  gdzie  zyskał. 

Bunt  niewolników,  wojną  Sparlaka,  od  wodza  ich 
zwany,  nastał  właśnie  w  te  czasy  z  takowej  przyczyny. 
Obywatel  miasta  Kapuy  zwany  Lentulus  Batialua  swoim 
kosztem  utrzymywał  pewną  liczbę  szcrmierzów  :  ci  po 
większej  części  byli  Gallowie ,  lub  Trący.  Tęakuiąc  w 
niewoli ,  ile  w  ustawicznem  zamknięciu  trzymana ,  i  tyl. 
ko  na  igrzyska  wyprowadzani,  przedsi^wzi^sJi  ucieczką 
wolność  odzyskać,  i  zmówiło  się  ich  na  to  dwieście.  Gdy 
się  takowy  spisek  odkrył,  siedmdziesiąl ośmiu  uciekło, 
a  dostawszy  broni  uczynili,  obrawszy  z  pomiędzy  siebie 
wodzem  niejakiego  Spartaka ,  z  rodziców  Traków  w  r^n- 
midyi  urodzonego.  Ten  równie  silny  i  śmiały,  łączył  z 
walecznością  roztropność  i  ludzkość ,  zgoła  onial  umysł 
wzniesiony  nad  stan ,  który  go  upadlał.  Wysłano  po- 
goń, ale  gdy  przyszło  do  spotkania ,  przjrwykli  do  walki 
szermierze  tak  mężny  dali  odpór,  iż  pokonawszy  gonią- 
cych broń  im  odebrali.  Porzuciwszy  więc  mniej  zdalne 
dawnego  rzemiosła  narzędzia,  uzbroili  się  łupem  zwycię- 
żonych ,  i  zamknęli  w  miejscu  obronnem. 

Gdy  takowa  wieść  do  Rzymu  przyszła  ,  wyprawiony 
był  naprzeciw  zbiegłym  Kłody usz  z  trzema  tysięcy 
zbrojnego  ludu  ,  i  obiegł  górę  owę ,  na  której  %i^  byh 
zawarli.  Że  jednak  zaniechał  ze  wszystkich  stron  ich 
opasać  ,  przeszedłszy  przez  ścieżki  uieopatrzone,  ade- 
rzyli  nagle  na  Rzymiany,  i  rozproszywszy  przestraszo- 
nych takowem  najściem,  zdobyli  obóz  z  lem  wszy- 
stkiem,  cokolwiek  siew  nim  zawierało. 

Odgłos  zwycięziwa  wzbudził  ze  wszystkich  stron  nie- 
wolników :  zbiegali  się  więc  gromadnie ,  a  łącząc  się 
ochotnie  ze  zwycięzcami ,  tak  dalece  zwiększyli  liczbę , 
iż  stało  się  wojsko  ogromne  pod  tak  odważnym  i  bie- 
głym wodzem. 

Przymuszeni  byli  Rzymianie  znaczniejsze  wojska 
słać  przeciw  Spartakowi  ,  i  wiódł  je  Publiusz  VarinuS( 
ale  gdy  przyszło  do  bitwy,  pierwszy  z  namiestników 
jego  Furvusz  nie  mógł  się  oprzeć  żwawej  natarczywości 
nieprzyjaciela  ;  równagó  losu  doznał  Kossyniusz,  który 
na  placu  bilwy  poległ.  Gdy  po  namiestnikach  samego 
wodza  Publiusza  Spartak  zwyciężył ,  i  liktorów  jego  za- 
brał w  niewolą  ,  tychże  samych  odtąd  na  wzór  wodzów 
rzymskich  używać  począł,  ^iiedufając  jednak  szczęściu 
swemu  przebierał  się  ku  Alpom,  aby  przeszedłszy  je, 
każdy  z  jego  towarzyszów  mógł  isć  bezpiecznie  do  kraju 
swego  :  ale  wojsko  ,  klore  wiodl,  dumue  otrzymanemi 
zwycięztwy,  poznawszy  co  przemyśliwał ,  sprzeciwiło 
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fię  takowemu  priedsięwtięciu ,  i  przeootsąc  zysk  nad 
cwobod^ ,  przymufiio  go  zostać  w  krainach  wioskich. 

Zrazu  ze  wzgardą  pairzali  ua  podły,  jak  go  zwali  spi* 
Mfk  Rzymianie  :  ale  gdy  coraz  bardziej  szerzyia  si^  w 
pierwiastkach  nieposkromiona  zaraza ,  zlecono  kuDSU- 
lom  iftć  przeciw  nieprzyjacielowi  lym  niebezpiecsiiiejr 
s/.emu  ,  ii  pośród  kraju  przebywał. 

Gellias  konsul  porazit  c^csć  jrdm*  wojska  buntowni- 
ków, ziożoną  z  Teutonów,  Lentulus  drugi  dognaf  Spar- 
taka  ;  ale  teu  stanąwszy  w  kroku  tak  walecznii*  si<;  sta- 
I  w  ii,  ii  ze  stratą  Rzymianie  ustąpić  musieli.  Pomykał  się 
cnraz  dalej  ku  Alpom,  a  gdy  Kassynsr.  rządca  Gallji 
zaszedł  mu  drogę ,  natarł  nań  tak  żwawo ,  ii  zupełne 
zwycięztwo  nad  rzymskicm  wojskiem  odniósłszy,  szedł 
drogą  przedsięwziętą  bezpieczen  od  wszelkiej  napaści. 

Poznali  nakoniec  niebezpieczeństwo  Rzymianie ,  i 
osądzili  za  rzecz  konieczną  wszelkiemi  sposobami  starać 
się  o  zakończenie  takowej  wojn, .  Zagbiewany  na  zwy- 
ciężonych koos'ilów  lud ,  odjął  im  władzę  i  oddał  ją 
Krassowi ,  który  natychmiast  do  wojska  się  udaf. 

Skoro  stanął  w  obozie  ,  wyprawił  przeciw  nieprzyja- 
cielowi namiestnika  swego  Mummiusza  z  częścią  woj- 
ska. Ten  zbyt -chciwy  sła«y  nie  poznawszy  poioienia 
miejsc,  gdy  bitwę  wydał,  podobnie  jak  i  drudzy  ,  zwy- 
cięinny  z  znaczną  stratą  do  obozu  powrócił.  Zgromi- 
wszy niobaczną  popędliwość  namiestnika  Krassus ,  dla 
przykładu  innych  dziesiątego  z  żołnierzy  zwyciężonych, 
na  których  los  padł,  śmiercią  ukarał,  wznawiając  da- 
wny Rzymian  zwyczaj  w  podobnych  okolicznościach. 
Szedł  zatem  przeciw  Spartakowi ,  który  przebywszy  La- 
kanią  ku  morzu  się  zbliżył.  Zastał  był  przy  brzegach 
zbójeckie  Cylyjrzyków  statki ,  i  chciał  ich  użyć  ku 
przewiezieniu  swoich  do  Sycylji ,  gdzie  świeia  jeszcze 
była  pamięć  podobnegoi  buntu  :  mniemał  więc,  ił 
skoro  się  tam  pokaże ,  zmocni  nowym  zaciągiem  siły 
swoje  ;  ale  właściciele  owych  statków  wziąwszy  zadatek, 
zdradzili  go  ,  puszczając  się  n«  morze.  Gdy  go  więc 
ta  nadzieja  zawiodła ,  cofnął  się  od  brzegów  morza  , 
szedł  dalej  i  rozłożył  obóz  niedaleka  miasto  Regium 
przy  ciaśijinie  morskiej ,  która  Wiochy  od  Sycylji 
przedziela. 

Krassus  ścigając  pilnie  buntowników,  aby  się  z  owego 
cyplu,  gd/ie  ich  był  wpędził,  wydobyć  nie  mogli,  przed- 
sięwziął murem  cieśninę  zamknąć.  Gdy  pracę  takową 
rozpoi*zynał ,  Asigrawali  się  z  robotników  żołnierze 
Spartaka  :  ale  gdy  mur  coraz  wzrastał ,  i  żołnierze  i 
sam  wódz  przeczuwając,  iż  zabroniony  będą  mieli  lym 
sposobem  dowóz  żywności ,  przeszkadzali  robocie ,  i 
napadli  wielokrotnie  na  robotników  -.  ale  czuły  Krassus 
WKpierat  je  liczną  strażą,  która  dawała  odpór  napastu- 
jącym. Mimo  jr:dnak  najusilniejsze jego  staranie,  upa- 
trzywszy Spartak  noc  ciemną  i  dżdżystą,  rów  pod  mu- 
rem niedawno  wszczętym  zasypał  i  tą  stroną  żołnierzy 
swoich  w  pole  wyprowadził. 

Odkrył  dzień  przemysł  Spartaka  :  bojąc  aię  wi^ 
Krassus  ,  aby  mu  się  z  rąk  nie  wymknął ,  szedł  za  nim  w 
pogoń  ,  i  na  odnód  napadłszy,  byłby  zniósł  część  owę 
wojska  ,  gdyby  Spartak  ze  s«ieiemi  posiłki  nie  przybył 
swoim  na  pomoc.  Ze  zaś  wojsko  jego  na  części  było  po- 
dzielone ,  ht^i  dziesięć  tysięcy  ku  tym  ,  którzy  pierwszą 
straż  trzymali ,  ale  ci  postrzeglszy  przybliżające  się  ku 
sobie  Rzymiany  nie  dali  im  czasu  do  zastanowienia  lię, 
i  natarli  ua  nie  tak  żwawo,  iż  byliby  je  rozproszyli, 
gdyby  sam  Krassus  swoich  nie  wzmógł.  Gdy  więc  re- 


szta wojska  nadeszła  wszczęła  się  powszechna  bitwa , 
prremogli  Rzymianie  ,  i  dwanaście  tysięcy  trzysta ludsi 
ópartako«ych  na  placu  legło. 

Jeszcze  i  po  lej  klęsce  z  bitną  swoich  gromadą  zmie- 
rzał Spartak  ku  Alpom  :  ścigany  i  opasany  zewsząd, 
waleczny  wszędzie  dawał  odpór,  a  gdy  żwawiej  na  nie- 
go SkrolTa  namiestnik  Krassa  natarł,  i  przyszło  do  bi- 
tny, rozpacz  dodała  siły  i  męztwa;  sam  SkrolTa  ranny 
ledwo  z  placu  uszedł.  Pomysł  nem  takowem  zdarzeniem 
wzmożony  Spartak,  byłby  uszedł  rąk  rzymskich,  gdy- 
by uniesieni  o^tatniem  zwycięziwem  żołnierze  jego, 
nie  przymusili  go  do  czekania,  póki  sam  Krassus  t 
resztą  wojska  nie  nadejdzie ,  zaręczając  pewne  zwy- 
cięaiwo.  Mimo  usiłowania  i  prośby  namiestników  i  sa- 
mego wodza,  trwali  w  uporze,  i  wieść  się  dalej  nie  po- 
zwolili :  w  czcm  dogodzili  żądaniom  Krassa,  który  tego 
jedynie  pragnął,  iżby  do  walki  przyszło,  obawiając  się, 
aby  przywołany  z  Histpanji  -Pompejnsz  nie  odjął  mu 
sławy  zakońcenia  tej  wojny.  Gdy  się  rozpoczynała  bi- 
twa, a  przyprowadzono  konia  SpaHakowi,  mieczem  go 
przebił  mówiąc  :  ■  Jeżeli  zwyciężę,  lepszego  zyskam, 
t  jeżeli  zginę,  co  mi  |>o  koniu.  •  Wpadł  zatem  z  nie- 
wymowną zapalczywością  ua  Rzymiany,  a  przedziera- 
jąc się  przez  hufce,  które  mieczem  przerzedzał,  szu- 
kał samego  Krassa  ;  w  tumulcie  zoczyć  go  nie  mogąc, 
dwóch  rzymskich  setników  na  placu  położył,  opuszczo- 
ny uakoniec  od  swoich ,  legł  na  stosach  pobitych  nie- 
przyjaciół. Mąż  waleczny,  lepszego  jak  stanu  tak  i  lo- 
su ze  wszech  miar  godzien. 

Zwycięztwo  zupełne  otrzymał  Krassus,  resztę  niedo- 
bitków nadchodzący  Pompejusz  zniósł.  Za  powrotem 
do  Rzymu  oazMciono  ma  zaszczyt  pomniejszego  try- 
umfu, który  owaeyą  zwano,  nie  sądził  albowiem  senat 
wojnę  niewolniczą  wielkim  tryumfem  uszlacbcić.  W 
nagrodę  jednak  wielkiej  usługi,  skoro  przyszedł  czas 
obrania  konsulów,  wraz  z  Pompejuszem  tę  godność 
zyskał. 

Rok  konsulatu  wspólnego  prtebyli  w  rozróżnieniu 
i  nieufności  i  gdy  się  ten  kończył,  obywatel  jeden 
rzymski  Onalius  Aurelius,  mąż  cnotą  i  przymiotami 
znamienity,  wstąpiwszy  na  miejsce  wzniosłe  rzekł:  ■  Z 
«  woli  bogów  objawiam  wam,  ii  przed  zakończeniem 
<  uraęilowania  ma;ą  się  konsule  między  sobą  pojednać 
c  i  zgodzić.  ■  Natychmiast  lud  zgromadzony  kazał  im 
to  uczynić ;  a  że  Pompejusz  stał  w  milczeniu ,  zbliżył 
się  do  niego  Krassus,  i  ściskając  uprzejmie  rzekł  : 
•  Rzymianie  1  nie  upadlam  się,  gdy  pierwszy  garnę 
«  się  do  Pompejusza,  któregoście  przezwali  wielkim, 
'  gdy  jeszcze  lat  męzkich  nie  byłdeszedf,  a  nim  wszeiH 
'  do  senatu,  tryumfu  dostąpił.  • 

W  c/asie  spisku  Kąty  liny  nie  uszedł  podejrzeuit 
równie  z  Cezarem,  i  dał  to  ucziić  w  mowach  swoich 
wielokrotnie  Cyceron ;  tenże  jednak,  lubo  Krassus  od 
jednego  z  towarzyszów  Katyliny  był  powołany,  uspra- 
wiedliwiał go  potem,  i  owszem  wyzuał,  iż  od  niego  byt 
przesirzeionym  o  wszczynającym  się  owym  buncie  i 
sprzysiężeniu  hersztów  na  zgubę  ojczyzny. 

Za  powrotem  z  Iliszpauji  zaczął  Cezar  starać  się 
o  konsulat,  a  że  Pompejusza  z  Krassem  zastał  w  po- 
różnieniu ,  starał  się  do  zgody  ich  przywieść.  Skute- 
czne były  zabiegi  jego,  i  naówczas  był  utworzony  ów 
Tryumwirat ,  który  wielki  cios  zadał  wolności  rzym- 
skiej ,  a  w  powtórzeniu  zgubił  ją.  Łatwo  wsparciem 
towarzyszów  dostąpił  konsulatu  Cesar,  t  gdy  czas  u- 
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n^dowanu  swojego  zakończył,  dany  mu  byi  rząd  G«il- 
ji  :  ftali  go  zai  dla  tej  przyczyny  wspólnicy^  aby  do- 
godziwszy jego  chęci  wojowania,  sami  tym  łacniej  mię- 
dzy siebie  resztę  podzielili. 

Przez  lat  pięć  sprawował  Cezar  rządy  Gallji,  i  zwy- 
cięztwy  się  wsławiając  torował  sobie  drogę  do  pierw- 
szeństwa. Pompejusz  świeżo  z  córką  jego  Julią  ożenio- 
ny trawił  czas  w  próżnowaniu  i  rozkoszach.  Krassus 
umiał  korzystać  z  dobrej  pory  dogadzając  łakomstwu 
swemu.  Gdy  więc  powracał  Cezar  z  Gallji,  wyjechali 
przeciw  niemu  wraz  z  Pompejuszem  do  Luki,  i  tam 
takowe  między  sobą  zdziałali  ułożenie,  iż  na  rok  przy- 
szły Krassus  z  Pompejuszem  konsulat  obejmą,  i  do 
lat  pięciu  w  Gallji  przedłużając  Cezarowi  władzę,  swo- 
jej w  Rzymie  używać  będą.  Cezar  przyrzekł  pomagać 
im  do  osiągnienia  konsulatu,  i  wysiał  w  czasie  obra- 
nia wielu  z  wojska  swego  do  Rzymu,  gdzie  mimo  odpór 
Katona  i  Domicyusza,  gwałtowną  przemocą  konsulat 
posiadłszy,  Cezara  według  umowy,  na  drugie  pięć  lat 
w  rządach  Gallji  potwierdzili,  a  gdy  przyszło  brać  lo- 
sem powiucye,  Pompejuszowi  dostała  się  Hiszpanija, 
Krassowi  Syrya  i  inne  Azy  i  przyległe  kraje. 

Podobało  się  wielce  Rzymianom  takowe  zdarzenie 
losu,  zatrzymywało  albowiem  na  miejscu  Pompejusza, 
lub  oddalało  z  Rzymu  da  czas  niedługi  :  Rrassus  nie- 
zmiernie ze  swojego  podziału  był  kontent,  obiecując 
•obie  i  sławę  i  korzyść.  Jakby  więc  do  pierwszej  izez- 
kości  młodego  wieku  powrócił ,  wybierał  się  skwapli- 
wie na  wojnę  przeciw  Partom,  i  już  ich  w  myśli  po- 
konawszy, sięgał  Indów  i  Baktryany.  Że  zaś  chlubne 
jego  mowy  częstokroć  były  z  nieprzyzwoitą  i  wiekowi 
i  powadze  jego  płochością,  nie  podobały  się  wielu,  o- 
sobliwie  bacznym  a  umiarkowanym  obywatelom,  któ- 
rzy ze  sprzymierzonym  narodem  wojnę  wszczynać  są- 
dzili rzeczą  równie  niesprawiedliwą  jak  uiepożyŁeczną. 

Uwiadomiony  o  takowym  sposobie  myślenia  znako- 
mitszych  obywalelów  Krassus,  gdy  już  miał  Rzym  o- 
puszczać,  prosił  Pompejusza ;  aby  go  odprowadzając 
dał  poznać  Rzymianom,  iż  zamysłom  się  jego  nie  sprze- 
ciwia ;  uczynił  to  Pompejusz,  jednakże  nie  przyszedł 
mu  ten  wyjazd  bez  trudności  i  umartwienia.  Atejus 
trybun  gminny,  który  najbardziej  sprzeciwiał  się  ta- 
kowej wyprawie,  widząc  iż  uporu  przekonać  nie  mógł, 
już  z  bramy  miasta  wychotizącego,  wprzód  zapaliwszy 
oGary  i  kadzidła,  przeklął,  i  bogom  mściwym  na  stratę 
odkażał.  Obrządek  ten  uroczysty  a  okropny  wielu  prze- 
straszył, Krassa  nie  wzruszył;  gdy  zaś  jtotem  wieść 
o  zgubie  jego  doszła,  przypisywano  los  tak  nieszczę- 
sny wzgardzie  religji,  którą  wówczas  okazał. 

Wsiadł  na  okręty  w  porcie  Brunduzyum,  lubo  czas 
wietrzny  i  słotny,  ile  przy  końcu  zimy;  żeglugi  bro- 
nił, doznał  więc  wielkiego  w  przeprawie  niebezpieczeń- 
stwa, i  wiele  okrętów  utracił ;  przemogła  jednak  wszy- 
stkie przeszkody  chęć  jak  najprędszego  przyjazdu,  i 
wkrótce  do  Azyi  przypłynął. 

Kwapił  się  w  gtąb  kraju  i  gdy  szedł  przez  Gala- 
cyą,  zaszedł  mu  drogę  dawny  Rzymian  przyjaciel  król 
DejoUrus;  wprowadził  do  miasu,  które  zakładał.  Wi- 
dząc podeszłego  w  leciech  króla,  rzekł  Krassus  :  i  Zda 
•  mi  się,  iż  przy  schyłku  dnia  roboty  nie  zaczynają;  ■ 
poznawszy  przymówkę  król  siary,  odpowiedział  nie 
młodemu  wodzowi  -.  •  Ani  się  w  drogę  wybierają,  gdy 
I  zmierzcha.  • 

Ledwo  się  zaczynała  wiosna,  gdy  już  niecierpliwy 


Rrassus  most  suwiać  na  Eufracie  roskasal,  i  prze- 
szedłszy przezeń  wkroczył  w  kraj  nieprzyjacielaki ;  tam 
zdobywszy  jedno  miasto,  jakby  jui  Party  pokonał, 
zwycięzcą  się  swojemu  wojsko  mianować  kaaai,  i  za- 
miast tego  aby  przeszedłszy  przez  JHeaopotamią  w  iy- 
żi.e  okolice  Babylonu  i  Seleucyi  wojsko  prowadził, 
wrócił  się  nazad  do  Syryi,  i  rozłożywszy  ai^  w  sta- 
nowiskach, podatki  stanowił,  rachunków  aiachał,  a 
w  takowych  działaniach  zawsze  niepohamowaną  uwie- 
dzion  chciwością,  zdzierał  poddane  rządom  awoim  kra- 
je, i  obrzydliwem  łupiezlwem  ściąga!  na  siebie  niena- 
wiść i  wzgardę. 

W  tych  zostawał  zabawach  i  pracach ,  gdy  nadje- 
chali posłowie  króla  Partów  zapytując,  dla  jakiej  przy- 
czyny  w  kraj  ich  zbrojno  wkroczył,  i  czyli  przedsię- 
wziął wieść  z  nimi  wojnę?  Przerywając  im  naow^  rzekł: 
I  Dam  odpowiedź  w  stolicy  waszej.  ■ 

Odjechali  z  przegróżkami  posłowie,  Krassus  ze  swo- 
jej strony  czynił  przygotowania,  i  gdy  wyszedł  w  pole, 
Arlawasdes  król  Armenji  przywiódł  mu  azesć  tysięcy 
jazdy  i  jeszcze  dziesięć  tysięcy  przystawić  obiecał,  pie- 
szego zaś  żołnierza  trzydzieści  tysięcy  o  wiaanym  ko- 
szcie. Radził  zatem,  jako  świadomy  kraju,  aby  przez 
jego  państwa  do  Partów  się  przybierał,  a  to  dla  tej 
przyczyny,  iżby  góry  i  złe  w  drodze  przeprawy  oou- 
ną|,  i  miał  dla  wojska  dostatkiem  żywności  i  wszel- 
kie wygody.  Ale  Krassus  nie  słuchając  takowej  rady, 
obrał  drogę  przez  Mezopotamią  dla  złączenia  się  ze 
swojemi,  Llurzy  tam  na  niego  oczekiwali ;  o  czem  gdy 
się  dowiedział  Artawasdes  wraz  z  wojakiem  do  siebie 
wrócił. 

Siedm  legij,  cztery  tysiące  jazdy,  i  tyleż  lekkiego 
żołnierza  w  przedniej  straży  miał  Krassus,  a  trzyma- 
jąc się  brzegów  Eurratu  coraz  się  ku  nieprzyjaciołom 
zbliżał.  Gdy  do  mostu  przyszedł,  który  był  dawniej 
zgotować  kazał,  odradzono  mu  zapuszczać  si^  dalej  w 
stepy  dzikie,  gdzieby  żywności  nie  znalazł,  trzymając 
się  zaś  brzegów  rzecznych ,  na  niczemby  wojsku  nie 
schodziło.  Ale  wódz  Arabów  Aryamnes  ,  który  był 
właśnie  wtenczas  do  obozu  przybył,  przekupiony  od 
Partów,  sprzeciwił  się  takowym  radom,  szło  więc  woj- 
sko za  przewoduiclwem  owego  zdrajcy  w  pola  puste 
i  nieżyżne  ;  a  gdy  w  owej  dziczyżnie  śladu  nawet  lu- 
dzkiego nie  znajdowano,  mówił  Aryamnes  ,  iź  to  było 
znakiem  strachu  Partów,  którzy  w  trfrodze  nie  śmieli 
kroku  dotrzymać,  a  król  ich  opuściwszy  własne  siedli- 
ska, w  Hirkanji  i  u  Scytów  schronienia  szuka,  wodzo- 
wie zaś  jego  Surena  i  Sillaces  na  to  tylko  zdaleka 
krążą ,  aby  wstrzymywali  cokolwiek  postępujące  ku 
sobie  wojska  rzymskie. 

Surena,  o  którym  wzmiankę  czynił  Aryamnes,  mąż 
dzielny,  w  rycerskim  kunszcie  doświadczony,  pierwsze 
w  tym  narodzie  trzymał  miejsce  po  królu  ,  i  ze  wszech 
miar  był  godzien  takowego  stopnia,  powagi  i  władzy. 
Jego  więc  przełożył  nad  wojskiem  swojem  król  Partów 
Hyrodes;  przekupił  on  Aryamna  ,  i  uwiadomiony  o 
wszystkich  obrotach  rzymskich,  pomykał  ai^  umyślnie 
wgłąb ,  aby  ścigający  coraz  więcej  przykrości  doznawali 
w  przechodzie  przez  kraj  piaszczysty  i  pusty  podczas  naj- 
większych upałów. 

Znudzeni  iiieczynnością  i  widokiem  jednostajnie  dzi- 
kim, utrudzeni  pracą,  zmorseni  pragnieniem  i  głodem 
żołnierze,  coraz  bardziej  tracili  i  siły  i  chęć  do  daUzq 
podróży ;  brak  żywności  zmniejszjrł  liczbę  wielbłądów , 
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koni  ł  innych  bydląl,  które  lak  licinemu  wojsku  polne- 
bne  byfy.  Wtsystko  przetwiadciać  powinno  hyło  KrasM 
o  idradzie  przewoduika,  najbardziej  uś  lo,  gdy  Arta- 
wa»de»  daf  mu  znać,  ii  król  Partów  wkroczył  w  kraj 
jego,  a  zatem  nie  mogąc  dać  przyobiecanych  poaiików, 
radzfi,  aby  »ią  ku  Armenji  zbliżyi,  a  lam  dopiero  złączy- 
wszy wspólnie  sity,  łatwiej  iiieprzyjariela  pokonają.  Do- 
dawai  i  to,  iż  jeżeli  rady  jego  usłuchać  nie  zechce,  niech 
przynajmciej  strzeże  si^  miejsc  otworzyslych ,  gdzie 
jazda  Partów,  w  której  najwięcej  mają  zaufania,  rozpo* 
strzechy  się  mogła.  Krassus  zamiast  odpisu  ustną  dai 
odpowiedź  :  iż  nie  ma  czasu  zatrudniać  si^  teraz  Arme- 
nią :  •  pójd^  ja  tam  (dodał)  ale  po  to,  abym  zdrajca  Ar- 
ł  tawasda  przykładnie  ukarał.  • 

Nad  rzekę  Balissus  przyszli  Rzymianie,  gdy  dano 
zuad,  iż  Party  się  zbliżają,  i  już  straże  ich  przednie  zaczy- 
nały się  pokazywać.  Stanęło  wojsko  w  gotowości,  i  dały 
się  iiidzieć  wkrótce  liczne  i  świetne  hufce  ,  klóremi  sam 
Sureua  dowodził.  Niecierpliwi  w  zapalczywości ,  tak 
długo  nstrzymanej,  uderzyli  zaraz  na  nieprzyjaciela 
Rzymianie;  a  gdy  według  zwyczaju  swego  zdawały  się 
Party  ustępować  z  placu,  i»zmogła  się  lak  dalece  ochota 
w  ścigających,  iż  rozpierzchnąwszy  się  z  szyków  hurmem 
bez  żadnego  porządku  za  nimi  biegli.  Zebrali  się  na- 
tychmiast do  kupy,  niby  uciekający  Partowie,  i  wpadłszy 
razem  na  goniących  z  wielką  ich  iiamzajem  slratą  odpar- 
li. Jak  mogli  przychodząc  lubo  z  ciężkością  do  szyku, 
wytrzymywali  Rzymianie  coraz  liczniejsze  Partów  naj- 
ście, ale  fJy  poczynali  w  odporze  sfabieć ,  słał  Krassus 
rozkaz  do  syna  ,  którego  był  na  skrzydle  postawił,  aby 
ni^odwłócznie  szedł  swoim  na  pomoc  ;  lecz  ten  na  około 
obskoczony  bronił  się  i  opierał  mężnie  przewyższającej 
nierównie  liczbie  nieprzyjaciela.  Już  był  nieklóre  półki 
pokonał  i  rozprosz}'ł,  lecz  że  wielu  ze  strony  jego  legło, 
nie  zdołał  przebić  się  przez  niezmierną  mnogość  coraz 
swifżo  przybywających  Partów,  ranay  uakooiec  śmier- 
telnie gdy  już  bronią  władać  nie  mógł ,  dobić  się  swoim 
rozkazał.  Przeniósł  śmierć  nad  niewolą  młodzieniec 
t^ielkich  przymiotów  i  nieporównanej  waleczności. 

Od  samychże  Partów,  którzy  głowę  uciętą  młodego 
Krassa  zatknąwszy  na  proporzec  wojsku  rzymskiemu 
ukazywali ,  dowiedział  się  Krassus  o  śmierci  syna  swo- 
jego ;  chociaż  więc  przeraził  ten  widok  nieszczęśliwego 
ojca,  wzmógł  się  jednak,  i  dodawał  swoim  serca,  a  pełen 
żalu  i  rozpaczy  sam  się  narażając  na  niebezpieczeństwa 
odparł  Party,  i  lubo  z  znaczną  stratą  wrócił  do  obozu. 
Tam  gdy  wszedł  do  swego  namiotu  padł  na  ziemię  jęcząc, 
i  w  tym  go  sianie  znaleźli  namiestnicy  Oktawiusz  i  Kas- 
syusz.  Chcieli  wzmagać  i  cieszyć,  ale  widząc,  iż  wszy- 
stkie ich  usiłomania,  namowy  i  prośby  próżne  były, 
przywoławszy  starszyznę  złożyli  radę,  i  postanowili  tejże 
nocy  zwrócić  się  ku  Eufratowi ,  ale  inną  niż  tą  co  przy- 
szli drogą,  w  którejby  żywność  i  wygody  dla  wojska  zna- 
leźć się  mogły.  Wyszli  więc  nieodwlóczuiez  obozu  zosta- 
wując  w  nim  chorych  i  rannych,  których  wieść  z  sobą 
nie  można  było. 

Obronną  ręką  szło  wojsko  w  powrocie  ,  i  zbliżyło 
się  ku  Karrom.  Rządca  tamtejszy  skoro  się  o  klęsce 
Krassa  dowiedział,  wyszedł  przeciw  niemu  i  do  miasta 
wprowadził.  Spoczęli  lam  nieco  Rzymianie ,  t  Party 
tejże  nocy  opanowawszy  obóz  ,  pozostałych  w  nim,  któ- 
rych do  czterech  tysięcy  rachowano,  wyrżnęli,  wielu 
rozproszonych  po  drodze  zabrawszy  w  niewolą. 

Gdy  się  dowiedział  Sureoa ,  ii  Krassua  ztmkoąf  się 


w  Karrach  ,  szedł  lam  spieszno  s  ludem  swoim  ,  t  nie- 
chcąc  szturmem  dobywać  twierdzy  ,  ile  ie  do  tego 
sposobu  wojowania  Party  nje  były  przywykłe ,  słał 
posły  do  wodza  rzymskiego ,  wzywając  go  do  wspólnej 
rozmowy ,  w  którejby  o  przyszłej  ugodiie  'mówić  s 
sobą  mogli.  Przestał  na  takowem  iądaniu  Krassus  ;  ale 
gdy  na  miejscu  zwojem  posłał  namiestnika ,  odpowie- 
dzieli wręcz  Partowie ,  ii  wprzód  do  ngody  nie  przy- 
stąpią, póki  im  sam  Krassus  w  ręce  oddany  nie  hętlzie. 

Takowa  odpowiedź  dała  poznać  mysi  Partów,  i 
przewiodła  Krassa  do  opuszczenia  Karrów  t  szedł  ku 
Armenji,  ale  zdradzony  przez  niejakiego  Androma- 
cha ,  który  się  przewodnictwa  podjął «  zaprowadzonym 
został  między  błoU  i  trzęsawiska.  Mie  śmieli  i  tam  jesz- 
cze natrzeć  Partowie  na  Rzymiany  ,  zdaleka  tyłko  rzu- 
cając poci»ki.  Bali  się  albowiem  tym  sroiszego  odporu, 
im  w  większej  widzieli  ich  rozpaczy.  Złączył  się  w  tym 
czasie  z  Krassem  Oktawiusz ,  i  uderzywszy  ua  Party 
znacznie  ich  porazili. 

Widząc  Surena  ii  wstępnym  bojem  nie  można  było 
pokonać  Rzymiany,  udał  się  do  podstępu,  i  wysłał  zno- 
wu posły  do  obozu  rzymskiego,  a  łagodniej  już  rzeczy 
biorąc  przyrzekał,  iz  monarcha  jego  szczerze  rzymskiej 
przyjaźni  pragnie ,  i  ma  wolą  wejść  z  nimi  w  przy- 
mierze. Nie  zdało  się  Krassowi  i  radzie  odrzucać  tako- 
wego wezwania,  i  lubo  oświadczenia  mogły  być  nieszcze- 
re, w  Uk  okropnym,  w  jakim  się  znajdowali  sUnie,  ten 
już  sposób  jedyny  do  odwrócenia  większego  jeszcze  nie- 
szczęścia zostawał. 

Mimo  takowe  wewnętrzne  przekonanie  trwała  rada 
w  niejakiej  wątpliwości  ,  cohy  czynić  należało  ,  ale 
okrzyk  żołnierzy  nie  mogących  już  dalej  znieść  trudów 
i  pracy,  przymusił  Krassa  jechać  na  miejsce,  które 
był  ku  wspólnej  zmowie  Surena  wyznaczył.  Nim  je« 
dnak  z  obozu  wyszedł,  obróciwszy  się  do  tych,  któ- 
rzy go  otaczali ,  rzekł  t  i  Oktawiuszu  1  Pelroniusta  I 
«  namiestnicy  moi ,  i  wy  starszyzno  i  żołnierze,  którzy 
I  tu  przytomni  jesteście,  widzicie,  iż  mnie  ostatnia 
I  potrzeba  przymusza  do  tej  podłości ,  której  uniknąć 
•  chciałem  ,  a  której  wy  teraz  świadkami  jesteście.  Ale 
I  gdy  powrócicie  do  ojczyzny ,  powiedźcie  braciom 
c  naszym,  iż  Krassus  opuszczony  od  swoich,  zdradą 
t  nieprzyjacielską  zginął.  • 

Szetlł  zatem  do  Su  reny.  Pierwsi  z  Partów,  którzy  mu 
drogę  zaszli ,  zsiadłszy  z  koni  pozdrowili  go  z  wielkiem 
uszanowaniem,  mówiąc,  ii  wódz  ich  wraz  ze  swojomi 
bezbronny  na  Krassa  czeka.  Na  to  odpowiedział  t  c  Kto 
■  wśród  nieprzyjaciół  życie  swoje  niesie,  o  broń  się  ich 
«  nie  pyta.  •  Wysłał  natychmiast  dwóch  Roscyaszów 
braci,  aby  ułożyli  wprzód,  jakim  sposobem  układać  się 
rzeczy  mają. 

Gdy  postrzegł  Surena,  iż  Krassus  szedł  piechotą, 
posłał  mu  konia  z  hogatem  siedzeniem  prosząc,  aby  na 
niego  wsiąść  raczjrł  :  gdy  to  uczynił,  otoczyli  go  ze- 
wsząd Partowie,  i  wieźć  z  sobą  rychlej  poczęli.  Wi- 
dząc to  Oktawiusz  wstrzymywał  konia  i  odpychał  ci- 
snących się ,  wszczął  się  zatem  tumult ,  a  gdy  się  coras 
bardziej  wzmagał,  dobywszy  oręża,  najzuchwalszego  s 
Partów,  który  mu  lejce  z  rąk  wyrywał,  zabił  Okta- 
wiusz ,  samźe  od  innych  zabity  i  a  z  nim  i  Krassus,  tak 
jak  siedział  na  koniu ,  z  tyłu  wskroś  mieczem  przebity  , 
poKgł. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


PORÓWN&RII    KtASSA    I    NiCYAUCM. 


Bogactwy  priewyiszali  wspóUiomków  ,  ale  Nicyasz 
dostatków  uczciwym  sposobem  nabytych  uiywaf  do> 
brze.  Rrasstts  bogacił  si^  zdzierstwem  ,  podstępy  i 
gwaftowooM:ią ;  w  iyciu  chciwości  tylko  i  dumie  do- 
gadza! ,  i  jeżeli  wspaniałym  przy  srhyiku  życia  darem 
lud  rzymski  zapomogi ,  nie  dobroczynność  usłużna  , 
ale  wyniosła  chełpliwość  przyczyną  b}'ła  takowej  szczo- 
droly. 

Statecznym  był  w  zdaniu  Nicyasz :  Kratsns  lam  szedł, 
gdzie  mógł  zarobić ,  nawet  w  tryumwiracie  sam  przez 
siebie  nic  nie  znaczył ,  nakłaniając  się  rozmaicie ,  nie 
dla  chęci  sławy,  lub  dobra  pospolitego,  ale  dlt  własnego 
zarobku. 

Krassus,  ile  mu  tylko  mogła  niepohamowana  chciwość 
pozwolić,  okazywał  wspaniały  umysł,  co  wielkim  sto- 
pniom  przystoi.  Zrównał  się  z  najznakomitszemi  oby* 
watelami  nie  tak  dziełmi,  jak  roztropnym  przemysłem. 
Nicyasz  zbyt  lękliwy  i  spokojnosć  lubiący,  że  łatwo  się 
trwożył  i  ulegał  okolicznościom,  umieli  stąd  korzystać 
przeciwnicy  ,  co  było  z  ujmą  sławy  jf  go  i  szkodą  rzeczy- 
pospolitej.  Wojna  z  Lacedemonią,  którrj  nie  radził  i 
sprzeciwiał  się,  dla  lego  nastąpiła,  iż  się  dał  zastraszyć  , 
i  odstąpił  od  przedsięwzięcia  swojego  ,  przeparty  śmia- 
łem Alcybiada  naleganiem. 

W  sposobie  życia  nieodstępnie  zachował  Nicyasz 
aesciwość  i  ludzkość,  i  choć  był  z  przyrodzenia  ponu- 
rym i  nieprzystępnym  ;  podejściem ,  wzgardą ,  uchybie- 
niem względów,  nigdy  nie  wykroczył.  Krassus  srożył 
Syllę,  aby  z  dóbr  cudzych  korz\  stał ;  a  gdy  się  o  po- 
wtórny konsulat  starał,  użył  gwałtu  i  nasadził  zabójców 
na  Domicyusza,  który  do  tejże  godności  zmierzał,  i  na 
Katona  dopomagającego  temuż  Domiryuszowi. 

Zwycięztwa  ,  które  nad  nieprzyjaciółmi  odnieśli ,  nie 
były  ani  znaczne  ani  mnogie,  iżby  ich  w  liczbę  wielkich 
wojowników  kłaść  należało. 

Wyprawy  ich  ostatnie  równie  były  nieszczęśliwe ,  i 
koniec  im  życia  przyniosły.  Niesprawiedliwe  były  wojny, 
w  których  dokonali  życia  ;  ani  Syrakuza  Atenom,  ani 
Partowie  Rzymowi  nie  dali  zaczepki.  Alcybiad  wszczął 
pierwszą  dla  sławy,  drugą  Krassus  dla  zdobyczy.  Mniej 
był  winnym  Nicyasz,  który,  mimo  oporu,  przeciw  wła- 
CDemu  przeświadczeniu  wojować  musiał.  W  lem  jednak 
a«łaj«  się  przewyższać  Krassus  Nicyasza ,  iż  ten  dla 
ochronienia  życia ,  którego  nie  ocalił,  poddał  się  dobro- 
wolnie :  Krassus  zachowując  do  ostatniego  tchnienia 
wspaniałość  rzymską  ,  ledwo  się  dał  do  tego  przywieść, 
ii  szedł  do  Su  reny,  i  wówczas  zdradą  chytrego  nieprzy- 
jaciela zginął. 

SERTORYUSZ. 

W  mieście  Nyrsyi  urodzony  Sertoryusz,  w  młodym 
wieku  ojca  postradał.  Czuła  i  troskliwa  matka  takowe 
ma  dała  wychowanie,  na  jakie  się  w  dość  miernym  sta- 
nie zdobyć  mogła.  Udał  się  potem  do  prawnictwa ,  i 
zdhtnym  się  stał  do  spraw  i  sądn  ,  ale  powab  wojenny 
dzielniejszy  był  nad  domową  spokojnosć. 

Pierwsza  jego  wyprawa  była  przeciw  Teutonom  i 
Cymbrom  :  tam  gdy  Scypion  zwyciężonym  został,  ranny 
wówczas  Sertoryusz  postradawszy  konia,  tak  jak  był  w 
zbroję  odziany,  skoczył  w  Rodan ,  i  zachowawszy  puk- 
lerz, na  drugą  stonę  rzeki  przepłynął. 


Gdy  Maryusz  objął  potem  rządy  wojaka,*  Cymbrowie 
świeżem  zwycięziwem  wzniesieni  coraz  żwawiej  na  kraje 
włoskie  następowali ,  on  sam  się  wodzowi  ofiarował  isć 
w  obóz  nieprzyjacielski  na  zwiady.  Wdział  więc  aa  sie- 
bie Gallów  odzież  ,  i  wszedł  wśród  Cymbr6w ,  a  przy- 
patrzywszy się  dostatecznie  wszystkiemu  ,  powrócił  do 
Maryusza  ,  który  pochwaliwszy  odwagę  i  przemysł, 
wielce  go  odtąd  szacować  począł. 

Wysłany  do  Hiszpanji  miał  przefoieństwo  nad  pól- 
kiem tysiąca  ludzi.  Tam  gdy  jednego  razu  pierzchoęli 
byli  z  placu  Rzymianie,  on  wiódł  ich  do  ac  jków ,  iw 
powtórnej  bitwie  honor  stracony  odzyskaf .  Ze  zaś  nie- 
przyjaciel z  pohliższego  miasta  miał  pomoc,  w  odzież 
zabitych  swoich  przyodziawszy  szedł  do  niego ,  i  gdy 
rozumiejąc  ,  iż  swoi  powracają ,  wyszli  przeciw  nin 
mieszczanie  i  bramy  otworzyli ,  wpadł  zbrojnie,  i  wy- 
dawszy w  pień  straże,  puścił  domy  na  sdofaycs,  obywa- 
telów  zaś  zabrał  w  niewolą. 

Dzieło  tak  znaczne  pomnożyło  sławę  jego ;  gdy  więc 
powrócił  do  Rzymu,  starał  się  o  trybunat,  ale  mu  Sylli 
przyjaciele  nie  dopuścili  zyskać  u rzędn,  którego  wielce 
pragnął.  Odtąd  ni^rubłaganym  jego  stawszy  się  nie- 
przyjacielem, skłonił  sie  do  Maryusza,  i  lubo  ten  i  Rzy- 
mu ustąpić  musiał,  złączył  się  z  pozostałemi  jego  przy- 
jaciółmi ,  i  gdy  się  wśród  Rzymu  zwarły  przeciwne 
strony,  wraz  z  Cynną  dowodził  M  ary  uszów  jch.  Odparci 
ze  stratą  dziesięciu  tysięcy  ustąpić  musieli,  a  natenczas 
z  pozostałych  zebrał  dość  znaczne  wojsko  ;  z  Icmi  gdy 
do  Rzymu  wracać  zamyślał,  przybyły  z  Afryki  Maryosz, 
z  nim  się  natychmiast  złączył. 

Podzielone  było  wojsko  na  trzy  części :  po  otrzyna- 
nem  nad  Oktawiuszem  zwycięzlwie  powtóre  Rzym  opa- 
nowali Maryusza  Cynną,  i  wywarli  tę,  której  aię  obawiał 
Sertoryusz,  dzikość  zapamiętałą  ;  on  zaś  usprawiedliwił 
zdanie  czynami  swemi.  Lubo  albowiem  rów uą  s  towa- 
rzyszmi  miał  w  ręku  sposobność  ,  żadnego  jednak 
obywatela  z  życia  i  majątku  nie  wyzuł,  a  ile  mógł  hamo- 
wał mściwą  zapalczywość  wspólników  swoich.  Już  był 
nieco  ułagodził  srogiego  Cynnę ,  ale  gdy  Maryusza 
zmiękczyć  nie  mógł,  a  siepacze  jego  na  gwałtowniejsze 
coraz  ośmielali  się  bezprawia,  powstał  przeciw  nim,  i 
na  cztery  tysiące  schronionych  do  obozu,  w  pień  wrycia- 
wszy,  Rzym  ze  wściekłej  zgrai  oswobodził. 

Po  śmierci  Maryusza  i  zabiciu  Cynny ,  gdy  Sylla  Rzym 
o|<anował,  udał  się  Sertoryusz  do  Hiszpanji  -.  snalazl 
tam  lud  zdzierstwem  celników  podupadły  i  rozdrażnio- 
ny, prawych  obywatelów  nad  losem  ojczyzny  ubolewa- 
jących :  zebrał  więc  ialwo  znaczne  wojsko,  i  objąwszj 
rząd  kraju,  tak  umiał  łagodnością  zniewolić  mieszkań- 
ców i  własnych  żołnierzy,  iż  szły  mu  z  łatwością  wszy- 
stkie jego  zamysły  ;  a  przeto  twierdze  jedne  wzmocnił  i 
rozprzestrzenił,  drugie  wzniósł,  okręty  wojenne  w  zna- 
cznej liczbie  pobudował,  i  w  portach,  które  naprawił, 
osadził,  opatrzywszy  je  w  rynsztunki  wojenne. 

Wcześnie  i  skwapliwie  czynił  takowe  przygotowania, 
przeczuwał  albowiem,  iż  skoro  Sylla  władzę  swoje  za- 
pewni i  ubezpieczy ,  obróci  natychmiast  oręż  przeciw 
niemu.  Chcąc  mu  zatem  wejścia  do  Hiszpanji  bronić, 
osadził  żołnierzem  twierdze  i  cieśniny  Pirenejskie ,  a 
nad  ludem ,  który  tam  zostawił ,  przełożył  jednego  z 
namiestników  swoich  Juliusza  Salinatora. 

Zbliżał  się  wysłany  z  wojskiem  od  Sylli  Anniusz  ku 
górom ,  ale  widząc  je  obsadzone,  zatrzymał  się  w  doli- 
nach ,  lecz  gdy  niejaki  Kalpurniuss  Salinatora  zdradą 
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s«bif ,  rozprossyU  li^  DAtychniiMl  ioioierse.  AnniuM 
znalazfsiy  woloe  |>rsepr«wy ,  iatwo  je  prsetzecK,  i  w 
kraj  Hisspafuki  wkrorzyl. 

M  ie  b^ąc  w  sUnie  daoia  odporu  Sertoryuti  s  trze- 
ma tysięcy  swoich,  udai  się  do  Kartagcny,  skąd  wsiadt- 
szy  na  okręly,  ku  brzegom  Maurylauji  piyoąjt,  ale  se 
stratą  odparty  ,  oazad  do  Histpanji  wrócić  się  musiai. 
Nieprzyjęty  zrazu,  swiódi  bitwę  s  namiestoikiem  An- 
Dłusza  na  morzu,  i  pokouawszy  go  nie  daleko  wysp  Ba* 
learyjskich  zdobyi  twierdzę,  i  ua  jednej  z  nieb  s  ludźmi 
się  swojemi  usadowił.  Nie  dtugo  mu  jednak  tam  wytck- 
nąć  przyszfo  ;  z  liczną  flotą,  na  której  okoio  pięciu 
tysięcy  zbrojnego  ludu  rachowano,  zbliżył  się  sam  Au* 
niusz.  Wyssedi  przeciw  niemu  Sertoryosz,  a  gdy  uagle 
przypadająca  gwaitowna  burza  nie  pozwoliła  bitwy  , 
zapędzony  nią  aż  na  brzeg  Luzy  tanji ,  ziialazi  taro  ku* 
pieckie  statki,  świeżo  przybyłe  z  wysp  AlUatycinych ,  i 
dowiedziawszy  się  o  szczęśliwem  miejsc  położeniu ,  już 
był  mysi  skłonił  tam  osiąść,  i  w  spokojnosci  ostatek 
wieku  przepędzić;  ale  Cylyjczykowie  przyzwyczajeni 
do  życia  błędnego,  na  których  okrętach  płjmął,  nie 
chcieli  mu  towarzyszyć  ;  i  chcąc  mieć  zysk  s  żeglugi , 
postanowili  u  siebie  udać  się  do  Afryki  na  pomoc  Aska* 
łowi,  którego  byli  Maurytaoiez  tronu  wytuli.  Przymu- 
szony potrzebą  puścił  się  z  nimi ,  i  dączywscy  się  z 
Maurytanami  naprzeciw  Askalowi,  wstępnym  go  bojem 
zwyciężył,  i  w  mieście  dokąd  się  hyi  po  klęsce  schronił, 
obiegł. 

Dowiedziawszy  sięSylla  o  takowych  Sertoryusza  czy- 
nach, słał  Askalowi  na  pomoc  z  zoacznem  wojskiem 
namiestnika  swojego  Pacyaua ,  ale  i  ten,  gdy  przyszło 
do  bitwy,  ze  stratą  z  placu  ustąpić  musiał ,  i  poległ  w 
ucieczce.  Złączył  zatem  zabrane  wojsko  jego  ze  swojem 
Sertoryusz,  i  zdobywszy  miasto  Tyngis,  w  niem  schro* 
niouego  wraz  i  bracią  Askala  dostał. 

W  spokojnem  był  dzierżeniu  zdobytych  krajów,  gdy 
go  wezwali  Luzy  tanie,  aby  przeciw  Rzymianom,  którzy 
się  na  nich  gotowali,  rząd  wojska  objął.  Taż  sama  nie- 
odbita  potrzeba ,  która  go  zapędziła  do  Afryki,  spro- 
wadziła znowu  do  krajów  europejskich.  Przybył  wez- 
wany do  Luzytanów :  rząd  ich  wojska  objąwszy  ,  cały 
się  na  to  udał,  aby  powierzonych  sobie  żołnierzy  uspo- 
sobił i  wydoskonalił  w  wojennym  kunszcie. 

Lloosć,  którą  nad  zwyczaj  tamtejszych  narodów  po- 
łożyli w  nim  Luzy  tanie,  pochodziła  z  powszechnej  %vietci 
o  nadzwyczajnej  waleczności ,  roztropności  i  obrotnym 
przemyśle  jego.  Między  innemi  ten  pamiętny  był  i  oso- 
bliwy. Doslał  był  od  jednego  z  tamtejszych  mieszkań- 
ców łani  białej,  ta  przyswoiła  się  łatwo,  i  tak  przyzwy- 
czaiła do  niego ,  iż  niedostępną  mu  była  towarzyszką. 
Zrazu  nic  w  tem  osobliwego  nie  uważano,  ale  on  chcąc 
z  okoliczności  korzystać,  wmówił  w  lud  lekkowierny  i 
zabobonny,  iż  to  był  dar  Dyany,  i  że  duchem  wieszczym 
łani  owa  obdarzoną  była.  Zamykał  się  więc  z  nią  umy- 
ślnie, niby  to  na  badanie  o  rzeczach  przyszłych,  i  gdy 
się  przez  szpiegów,  których  miał  wielu,  dowiedziało 
jakowych  skrytych  zamysłach  nieprzyjaciół,  odpowia* 
dał  jaw  nie  rzecz,  która  się  stać  miała,  mieniąc,  iż  to  co 
wiedział,  od  łani  swojej  powziął.  Skutek  uiszczał  po- 
wieść a  bajka  wiarę  brała.  Częstokroć  odebrawszy  wia- 
domość o  dobrem  powodzeniu  wojsk  swoich ,  krył 
posłańców  ,  którzy  mu  ją  przynieśli,  i  zgromadziwszy 
wówczas  Luzytany  rozkazywał,  aby  bogom  czynili  ofiary 
i  dzi^i  za  otrzymane  przez  oamiealników  j«go  twy- 


cieztwo,  o  którem,  jak  udawał ,  wieść  od  łani  powziął. 
Gdy  więc  ci  zadziwieni  czynili  modły,  posłaniec  nibyto 
ze  świeżą  wiadomością  przybyły  dokładnie  wszystkie 
okoliczności  zwycięztwa  opowiadał.  Tym  kunsztem  po- 
mnażał powalenie  swoje,  iż  szli  wszyscy  z  ochotą  na  jego 
akinienia,  a  zaufani  w  takowym  wodzu,  któremu  oczy- 
wiście sprzyjało  niebo,  mniemali,  ii  nic  mu  się  oprzeć 
nie  może. 

Szczęśliwe  uprzedzenie  tyle  sprawiło,  iż  lubo  oprócz 
krajowych ,  niewi^ej  jak  półlrxecia  tysiąca  Rzymian 
przy  sobie  liczył,  wiódł  wojnę  przeciw  czterem  wodzom, 
których  Rzym  w  rozmaitych  czasiech  przeciw  niemu 
wysyłał,  i  w  przeciągu  tego  czasu  wiele  narodów  Rzy- 
mianom przyjaznych  pokonawszy,  Kotlę  na  morzu  nie 
daleko  cieśniny  Gibraltaru,  Fidyusza  rządcę  Betyki  w 
bitwie,  gdzie  przeszło  dwa  tysiące  Rzymian  legło,  zwy- 
ciężył :  podobneż  zwycięztwa  otrzymał  umI  Domicyu- 
szem.i  Maniliuszem  Uiszpanji  prokonaulem  ;  a  gdy 
RIetellus  wysiał  przeciw  Ołenu  namiestnika  awego  Tora- 
uiusza,  i  ten  podobnego  innym,  którzy  go  poprzedzili , 
losu  doznał.  Sam  Metellua  jeden  z  najcelniejssych  naó- 
wczas  wodzów  rzymskich,  nie  mógł  mu  zdołać,  i  wie- 
lokrotne poniósłszy  straty  ,  musiał  wzywać  pomocy 
prokonsula  Gallji  Lolliuiza,  a  gdy  i  na  tem  jeszcse  nie 
dyło  dosyć,  zeswieżem  wojskiem  Pompejuaziść  przeciw 
niemu  musiał. 

Sposób  wojowania  naówczas  Sertoryusza ,  właściwy 
hyi  okolicznościom ,  w  których  się  znajdował.  Czego 
mu  na  mocy  brakło,  zastępował  sprawnością  i  dziwnym 
obrotem.  Wręcz,  ile  słaby,  potykać  się  caęstokroć  nie 
mógł  :  korzystając  więc  z  położenia  miejsc,  których  był 
świadom  ,  czuwał  na  porę  takową ,  w  którejby  mógł , 
jeżeli  nie  pokonać,  ti'udzić  przynajmniej  i  uszkodzić 
cóżkolwiek  nieprzyjaciela.  I  nadawały  aię  zamysły  jego 
tym  skuteczniej ,  im  dzielniej  mu  służyła  w  tej  mierae 
i  sława,  której  nabył,  i  zaufanie  u  swoich,  które  zyskał. 
Wiedział  on  dobrze  z  własnego  doświadczenia,  iż  wstę- 
pnym bojem  na  polu  z  Rzymianami ,  wezwyczajonemi 
w  ten  sposób  bitwy,  potykać  się  ,  zwłaszcza  w  nierów- 
nej liczbie ,  rzecz  prawie  była  niepodobna  :  trzymał 
się  więc  miejsc  nierównych  ,  wieszał  się  po  wzgórkach  , 
dokąd  przystępy ,  ile  mógł  psuł ,  zacieśniał  i  czynił 
nieprzebyte.  Czuły  na  wszystkie  ścigających  siebie  ohro* 
ty,  udając  częstokroć  zastraszenie,  niby  uciekał,  a  tym- 
czasem nieznacznie  narażał  i  wprowadził  w  takowe 
miejsca,  gdzieby  je  podejść  mógł.  Zgoła  na  co  się  tylko 
kunszt  rycerski  w  najwiękazem  wysileniu  zdobyć  może , 
wszystko  się  to  w  działaniu  jego  okazywało. 

Nie  wiedział  jnż  Metellus,  co  miał  począć  z  tak  dziel- 
nym a  przemyślnym  w  odporze  nieprzyjacielem.  Przy- 
zwyczajony do  innego  sposobu  wojowania,  wszystkę 
usilność  na  to  obracał,  iżby  zwabił  w  pole  Sertoryusza  ; 
ale  ten  przekonany  u  siebie,  iż  inaczej  utrzymać  się  nie 
może  ,  nie  dał  się  wywieść  z  zakątów  i  kryjówek ,  z 
których  czatował  na  II etella.  Wojsko  rzymskie  niezwy- 
ciężone w  bitwach  żądało  spotkania,  a  gdy  uskutecznić 
ich  żądzy  nie  mógł  Metellus,  tracił  dawniej  nabytą  wzię- 
tość,  a  zatem  powagę  i  zaufanie.  Dawniej  znaczne  dał 
był  dowody  biegłości  i  męztwa  ,  i  sprawiedliwie  między 
pierwszemi  wówczas  rzymskimi  wodzami  miał  miejsce  , 
ale  wiek  podeszły  ,  i  zbyt  wygodny  w  pieszczotach 
rzymskich  spoczynek ,  czyniły  mu  pracę  niesnośuą. 
Sertoryusz  zaś  w  samoj  porze  wieku  rseski ,  czujny  , 
przyswyczajooy  do  niewczasów,  wzmacniał  pnykładem 
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i  SMilaf  iolnierzy  swoich,  równie  j«k  i  on  nieznających 
spoczynku  i  wygody.  Jikoi  cafe  iycie  jpgo  ustawirznem 
byfo  dziaianiem  ;  krzepki  pracą;  wówczas  gdy  inni  spo- 
czywali, bawii  się  ćwiczeniem  koni,  zapasy,  szcrmier- 
itwem  lub  polowaniem,  a  w  tej  ,  właściwej  żoinierzom 
zabawie  siiy  wzmacnia! ,  rzezkosci  nabywał ,  odwagę 
swoich  zwiększał;  a  przypatrując  się  położeniom  miejsc, 
które,  tropiąc  zwierza ,  objeżdża),  znaf  sam  przez  sie- 
bie kraj  ,  w  którym  wojnę  prowadził,  i  wiedział  bez 
mylnej  lub  zdradnej  częstokroć  przewodników  pomocy, 
jak  i  którędy  wojsko  wieść ,  stanowić  nieprzyjaciela,  za- 
trzymać ,  okrążyć ,  najść,  lub  ścigać  należało. 

Kiedy  się  Metellus  ruszał  z  obozu,  niedopuszczał  mu 
spokojnie  postępować,  ale  lub  go  wyprzedzał,  lub  aci> 
gai,  pilne  zawsze  mając  na  to  baczenie,  czyli  gdzie  odłą- 
czonych od  wojska  na  bokach  nie  znajdzie  ,  a  dopiero 
gdy  je  upatrzył,  wypadał  z  kryjówek  i  raził:  Gdy  Me- 
tellus obiegł  jakowe*  miasto,  dał  mu  dzieło  rozpocząć  , 
a  dopi<>ro  wówczas  przybywał  niespodzianie  ,  i  między 
sobą  a  miastem  Rzymiany  zamykał.  Nie  mających  do- 
wozu żywności ,  a  wstępnym  bojem  nie  mogących  wal- 
czyć, głodem  do  zwrotu  i  odstąpienia  przedsięwzięcia 
przymuszał. 

Jednego  razu  przysłał  namietnika  swego  do  Metella, 
wyzywając  go  na  pojedynek ,  ale  mąż  ten  równie  roz- 
tropny, jak  i  waleczny  odpowiedział  :  c  Iż.  wodzowi 
■  czynić  obowiązek  prostego  żołnierza  nie  należy.  > 
Odpowiedź  takowa  lubo  przyzwoita  i  baczna  nie  podo- 
bała się  wojsku ,  mieli  to  bowiem  sobie  za  hańbę  i  upo- 
dlenie ,  iż  mógł  się  z  tego  chełpić  Sertoryuaz,  ie  rzym- 
skiego wotiza  zastraszył. 

lakobryty  naród  Andaluzyi  sprzyjali  Sertoryuszo- 
wi,  1  dodawali  Ż3rwności.  Postanowił  więc  Metellus 
opanować  ich  miasto  stołeczne  ;  a  że  wiedział  o  tern,  iż 
można  im  było  wodę  odjąć,  ponieważ  za  murami  było 
źródło,  z  którego  ją  brali  ,  wziąwszy  żywność  na  pięć 
dni  szedł  tam  spieszno.  I^ubo  rzecz  tajemnie  była  uło- 
żona i  wykonana,  dowiedział  się  o  tym  zamyśle  Serio- 
ryusz,  i  przesłał  dwa  tysiące  Hiszpanów  do  miasta  ,  z 
których  każdy  niósł  pełne  wiadro  wody  t  ubiegli  ci  Me- 
tella, zlali  ją  w  suche  studnie  na  deszczowe  wody  w  mie- 
ście sporządzone  ,  powracając  zaś  zabrali  z  sobą  nie- 
wiasty dzieci  i  starce.  Nadszedł  Metellus,  źródło  opa- 
nował ,  a  gdy  mu  po  pięcia  dniach  żywności  brakło  , 
a  oblężeni  wody  mieli  dostatkiem  ,  posłał  po  żywność 
Akwiniusza  ,  przydawszy  ku  straży  dowozu  sześć  tysię- 
cy żołnierza;  wiedział  i  o  tem  Serlnryosz.  Gdy  więc 
Akwiniusz  powracał,  z  zasadzek  mu  drogę  zaszedł,  i 
okrążywszy  dokoła  strsż  rozegnał,  i  żywność  zyskał  : 
sam  wódz  owej  wyprawy  straciwszy  broń  ,  puklerz  i 
konia,  ledwo  się  z  resztą  do  obozu  dostał. 

Zwiększały  pomyślne  działania  Sertoryusza  sławę  ,  a 
razem  zaufanie  i  miłość  Hiszpanów  ku  niemu,  zwłaszcza 
gdy  ich  przybierał  w  broń  rzymską,  z  czego  wielce  byli 
chlubni.  Zdobycz  hojnie  pomiędzy  nich  dzielił,  a  dość 
mając  na  tem,  że  żołnierz  przy  sławie  zapomożenie  znaj- 
dzie ,  dalekim  się  zawsze  od  chciwości  pokazywał ,  a 
przeto  ochotę  do  wojowania  w  swoich  zwiększał. 

Najbardziej  to  ujęło  okoliczne  narody,  gdy  kazał  wy- 
brać najznakomitszych  mieszkańców  dzieci ,  i  zgroma- 
dziwszy je  w  mieście  zwanem  Oska  sprowadził  tam 
mistrzów,  którzyby  je  w  rozmaitych  naukach  ćwiczyli. 
Wygody  mieli  wszelkie  i  odzież  ,  jakiej  młodzież  rzym- 
aka  używała.  Takowem  działaniem  czynił  znamienitą 


przysługę  {rodzicom  i  krajowi,  skarbił aobie  s«rca  oby- 
watelów,  i  mając  w  straży  ich  dzieci ,  tem  samem  trzy- 
mał w  ręku  swoich  rękojmią  wierności  nby watelów. 

Od  dawnych  czasów  trwał  ten  zwjczaj  w  Hiszpauji, 
ii  słudzy  przywiązani  do  panów,  żołnierze  do  wodzów, 
poświęcali  im  życie  swoje,  wraz  z  nimi  ślubując  je  za- 
kończyć :  na  kilka  tysięcy  znalazło  się  takowych  ,  któ- 
rzy los  swój  złączyli  z  Sertoryuszem.  Jakoż  adarzyło 
się,  iż  gdy  razu  jednego  przed  ściga jącemi  nieprzyja- 
ciółmi do  miasta  schronić  się  musiał ,  porwali  go  mię- 
dzy siebie,  i  wzniósłszy  na  ramiona  jeden  drugiemu  po- 
dawał tak  prędko,  iż  w  oka  mgnieniu  prawie  na  miejsce 
się  bezpieczne  dostał. 

Nic  tylko  u  Hiszpanów  i  okolicznych  narodów  zyskał 
miłość,  równie  go  i  swoi  kochali.  Perpenna  Yeuto  ,  tak 
jak  i  on  z  Rzymu  wywołany,  przybri  z  cnacanem  woj- 
skiem do  Hiszpanji ,  i  gdy  gotował  się  oaoboo  iść  aa 
Metella,  zbuntifwali  się  przeciw  niemu  żołnierse,  i  przy- 
musili go,  iżby  je  wioiił  do  Sertoryusza.  Opierał  stę  z 
początku  mając  krok  taki,  ile  wyższy  w  urzędzie,  za  upo- 
dlenie, ale  widząc  nieprzeiamany  upór  zbuntowanych, 
mimo  wolą  swoje  ,  musiał  się  z  nim  łączyć.  Źenśto 
wojsko  lubo  dość  liczne  ,  ze  świeżo  zaciężnych  złożone 
było ,  wiele  miał  do  czynienia  Sertoryuss  ,  uim  je  do 
należytej  karności  prz3rwiodł.  Zaufani  w  wielości  swojej 
pragnęli  bitwy ,  i  upewniali  wodzów  o  niesawodnem 
zwcięztwie.  Zrazu  wstrzymjrwał  niewczesną  aapalczy- 
wość  :  widząc  jednak  statecznych  w  uporze  puścił  ich 
na  nieprzyjacioły,  a  sam  się  ze  swojemi  w  obozie  po- 
został ,  ledwo  nie  pewen ,  iż  się  takowa  wyprawa  nie 
uda,  a  doświadczenie  nauczy  śmiałków  napotem  ostroż- 
ności. 

Stało  się  tak  ,  jak  był  przewidział  t  suiosi  łatwo  nie- 
rządne tłumy  Metellus.  Gdy  pierzchały  sromotnie, 
przybył  Serloryusz  na  |>omoc,  i  ndparłszy  gouiących  , 
do  obozu  swojego  wprowadził.  Tam  dopiero  zgroma- 
dziwszy ich  kazał  przywieść  dwa  konie,  jeden  z  nich  bW 
znędzniały  i  nikczemny,  drugi  spasły,  dorodny  i  rsezki. 
Przy  spatłyni  postawił  człowieka  nizkiego  i  chudego, 
przy  uikczemnym  takiego ,  który  wzrostem  i  czerstwo- 
ścią  moc  nadzwyczajną  okazywał.  Za  danym  znakiem, 
ujął  mocny  słabego  konia  za  ogon,  siląc  się  za  jednym 
razem  włosy  z  niego  wyrwać;  nizki  i  słaby  wyrywając 
po  jednym  włosie  z  ogona  dzielnego  konia  ,  obrał  goi 
zupełnie  obnażył.  Ody  więc  śmiali  się  patrzący  z  pró- 
żnych usiłowań  mocnego  owego  człowieka,  który  da* 
bemu  koniowi  ogona  urwać  nie  mógł,  rzekł  Sertoryusz: 
I  Widzicie  ,  jak  Vięcrj  stateczna  cierpliwość  nad  moc 

•  pory  wczą  wykonywa ;  co  się  gwałtem  nie  zyska  ,  pe- 

•  matu  przychodzi.    Powtórzone   usiłowania  ,   byleby 

•  były  nieprzerwanie  utrzymywane  ,  rzadko  zawodzą. 

•  Czas  wszystko  nieznacznie  pokonywa  ,  najlepszy  oa 

•  w  potrzebie  pomocnik  :  ale  gdy  go  kto  przymuszać 
c  chce  i  naglić,  stawa  się  wówczas  najszkndliwszym 
■  nieprzyjacielem.  •  Poznali  kształtnie  objawiony  błąd 

•  porywczości  swojej  niebacznej  żołnierze ,   Sertoryuss 

•  zaś  zyskał  odtąd  lud  posłuszny  i  karny.  ■ 

Nad  brzegami  rzeki  Ta^^us  miał  swoje  siefitiska  na- 
ród Characy tanów;  miast  i  wsi  osiadłych  u  nich  nie  by- 
ło, a  zamiast  domów  mieszkali  w  pieczarach.  Kraj  albo- 
wiem był  wzniosły  i  skalisty.  Ziemia  tam  czcza  i  glinia- 
sta uprawy  żadnej  nie  miała,  gdy  zaś  nastawały  upały 
letnie,  za  lada  poruszeniem  zbijały  się  tumany  z  wysu- 
szonej gliny :  te  jak  najsubtelniejszego  prochu  kurzawy 


mroczyły  przechodzących.  Zdarzyło  tię  tam  ohozować 
.Sertoryuszowi,  a  że  mieszkańcy  mniemali,  ii  zwyciężo- 
ny ucieka,  naigrawali  si^  z  niego.  Rozgniewany  tako- 
wym postępkiem,  uważając  iż  ku  wieczorowi  z  jednej 
zawsze  strony  wiair  się  wznosi!,  a  wiasnie  był  naprzeciw 
pieczar  gdzie  mieszkali;  kazał  całemu  wojsku  owę  glinę 
piaszczystą  na  kupy  znosić:  gdy  niezmierną  moc  wzgór- 
ków nałożyli,  powstał  wiatr  i  takie  przeciw  owym  pie- 
czarom niosi  tumany  prochu,  iż  widząc  się  być  prawie 
zasypanemi,  musieli  wyjść  z  kryjówek,  żebrać  miło- 
sierdzia, i  dobrowolnie  mu  się  poddali,  oświadczając,  iż 
wszystko  uczynią,  co  im  tylko  rozkaże ,  byleby  ich  do 
reszty  nie  zasypał.  Zgromił  ich  naówczas  wyrzucając 
ich  nieludzkość,  darował  jednak  winę,  i  znaczną  4iczbą 
dobrowolnie  się  ofiarujących  w  żołd  przyjął. 

Nieskuteczne  Melella  usiłowania  przypisywano  sta- 
rości jcgo:  ale  gdy  ^M^pejusi  rząd, wojska  przeciw  Ser- 
loryuszowi  objął,  i  ci  dwaj  godni  siebie  przeciwnicy  , 
na  wzór  doświadczonych  zapaśników,  stanęli  w  kroku, 
a  jednakie  słabszemu  od  siebie  nieprzyjacielowi  wydołać 
Pompejusz  nie  mógł;  wzniosła  się  wówczas  nad  zamiar 
sława  Sertoryusza,  i  Rzym  zdumiaiy  odgłosem  się  jej 
napełnił. 

W  dalszym  przeciągu  dość  się  szczęściło  Pompeju- 
szomi,  ale  tam  tylko  zwyciężał,  gdzie  się  dotąd  niepo- 
konany Sertoryusz  nie  znajdował.  W  jednym  boju 
przytomni  byli  obadwa;  lewe  skrzydio  Sertoryuszowe 
złamał  Pompejusz :  postrzegłszy  to  zwycięzca  ze  swojej 
strony  Sertoryusz,  przybiegł  na  pomoc  namiestnikowi 
swojemu,  i  tak  żwawo  na  goniących  natarł,  iż  z  placu  u- 
stąpić  musieli,  sam  Pompejusz  ranny  itdwo  się  do  swe- 
go obozu  dostał. 

Przysdo  drugi  raz  do  bitwy  niedaleko  Saguntu,  nie- 
dostatek żywności  przymuaiC  do  tego  kroku  :  z  obudwu 
stron  spotkanie  było  żwawe  i  bój  zapalczywy  :  chęć 
sławy  i  zems<.y  zapalała  bojowników,  a  Mummius  na- 
miestnik Pompeja  jeden  z  najbieglejszych  wówczas  wo- 
dzów rzymskich  ,  wsirzymywaf  zapalczywość  prawie 
rozpaczną  w  ostatniem  jui  wysileniu  nie  tak  o  sławę, 
jak  o  los  daUzy  i  ocalenie.  Jui  przemagal  w  odporze, 
ale  gdy  w  owym  tumulcie  poległ,  hufce  rzymskie  pierz- 
chać poczynały,  stary  Metellus  sam  wśród  owego  za- 
pału skoczył,  i  swoich  wsparł :  lecz  gdy  i  on  ranny 
padł  na  pobojowisku,  okryli  go  puklerzami  iołnierze,  i 
tyle  niebezpieczeństwo  wo<iza  dodaio  im  siły.  ii  po  dwa- 
kroć  przemagające  Hiszpanów  hufce  za  trzecią  rar.ą  mu* 
siały  ustąpić:  ale  i  w  owcm  cofaniu  tyle  zdziałał  Serto- 
ryusz, iż  w  porządku  zszedłszy  z  pola.  zamknął  się  w 
pobliższem  mieście,  i  natychmiast  jak  tylko  mógł,  wzmo- 
cni! je.  i  swoich  ubezpiecz}'ł.  Przydał  zatem  nowe  mury 
i  szańce,  i  przywiódł  do  takowego  stanu,  iiby  długie 
oblężenie  wytrzymać  mogło.  Nie  dla  tego  to  czyni!  , 
iżby  gotował  się  na  odpór,  i  w  zamknięciu  schronienia 
szukał ,  ale  chciał  ukryć  przed  Rzymianami  zamysł 
iwój :  jakoż  gdy  się  z  ca!ą  siłą  pod  miasto  udali,  roze* 
siani  ofl  Sertoryusza  namiestnicy  zbierali  tymczasem 
nowe  wojsko;  uwiadomiony,  iż  już  hylo  na  pogotowiu, 
przedarł  się  przez  Rzymiany,  i  zwracając  się  nazad  o- 
blecł  łych.  od  których  by! oblężonym.  Wkrólkim  czasie 
odjął  im  żywność,  przymusił  nakoniec  do  tego,  ii  się 
Metellus  z  Pompejuszem  musieli  ro/łączyć ,  pierwszy 
do  Gall; i  się  udał,  drugi  w  kraju  Wakcyanów  obrał  zi- 
mowe stanowisko,  a  stamtąd  pisał  do  Rzymu,  iż  jeżeli 
nowych  posiłków  nie  przyszłą,  nazad  aię  wrócić  będzie 


musiał.  Metellus  udał  się  do  sposobu  podłego,  sto  dwa- 
dzieścia talentów  wyznaczając  nagrody  temu ,  któryby 
Sertoryuszowi  życie  odebrał. 

Ten  przeciw  któremu  Rzym  walczył,  sam  tylko  godną 
Rzymianina  wspaniałość  oznaczał.  Składał  broń,  byle- 
by go  ojczyzna  przyjąć  chciała,  czci!  wspó!ziomki,  i 
gdy  się  wielu  z  senatu  schronili  do  jego  obozu,  oddawał 
im  cześć,  jak  gdyby  wśród  Rzymu  zostawali :  z  ich 
liczby  namiestników  wybierał,  i  chociaż  i  ludimi  i  ży> 
wnością  i  pieniędzmi  Hiszpanów  utrzymywał  się,  nie 
ścierpia!  tego  nigdy,  iiby  nie  tylko  pierwazeńslwo  mieli, 
ale  żadnego  z  nich  nawet  do  uczestnictwa  w!adzy  swojej 
nie  przypuścił.  Pomyślnością  nieuniesiony.w  nieszczę- 
ściu się  nie  upadlał,  i  tyle  w  sobie  samym  znajdował 
dzielności,  ii  im  bardziej  zdał  mu  się  los  nie  sprzyjać, 
tym  stateczniej  z  nim  walczył. 

Do  innych  cnotliwych  pobudek,  które  do  ku  złoienio 
broni  wiodły,  przyczyniała  się  wielce  miłość  matki , 
którą  był  w  Rzymie  zostawił.  Wieść  o  jej  śmierci  z 
niezmierną  boleścią  odebrał,  i  w  ialu  nieutulony  przez 
•iedm  dni  na  ziemi  leiąc;  gdy  je  wustawicznem  jęczenia 
i  płaczu  trawił,  ledwo  go  utulić  mogli  przyjaciele  i  do- 
mowi, przekładając,  ii  zbyteczność  nieskutecznego  jui 
ialu,  a  z  niej  pochodząca  uieczynnuść,  w  oczywriste  na- 
raiałai  jego  osobę  i  tych  co  z  nim  byli,  niebezpieczeń- 
stwo. 

Mitrydat  król  Pontu  zwycięiony  od  Sylli,  gdy  ten 
do  Rzymu  wrócił ,  gotował  nową  wyprawę  przeciw 
Rzymianom,  a  wiadomy  jaki  im  odpór  dawał  Serto- 
ryusz, chciał  go  mieć  zemsty  wspołecznikiem:  słał  więc 
do  niego  posły  obiecując  posiłki  ziemne  i  morskie,  byle 
on  ze  swojej  strony  zabezpieczył  mu  odzyskanie  państw, 
które  był  Sylla  zawojował.  Gdy  przybyli  posłowie  do 
obozu,  zwołał  Sertoryusz  tych,  których  miał  przy  sobie 
senatorów,  i  ztoiywszy  radę  zgodzili  się  na  to,  iiby  po- 
moc Mitrydatową  przyjąć ,  i  wzajem  wnijść  z  nim  w 
przymierze,  ale  Sertoryusz  i  lem  się  dał  słyszeć :  •  Zo- 
c  stawmy  mu  (rzek!)  Kappadocyą  i  Bitynią  do  jarzma 
■  niewoli  przywykłe  i  do  których  Rzymianie  nie  mają 

•  prawa :  ale  te  kraje,  klóre  jui  w  dzierieniu  będące 
c  Fimhrya  utraci!,  a  samie  Mitrydat  Sylli  oddał,  Rzy- 

•  mianom  odjęte  być  nie  powinny  i  uie  mogą.  Nie  ja 
I  (mówił  dalej)  mam  wzrastać  Rzymu  upadkiem ,  ale 
t  raojemi  zwycięztwy  Rzym  się  wzmagać  powinien, 
c  Kaidy  poczciwy  człowiek,  tym  bardziej  jeszcze,  gdy 
i  na  czele  wojsk  zostaje,  bez  uszczerbku  sławy  działać 
c  powinien;  choćby  szło  i  o  iycie,  lepiej  zginąć,  niż 
ł  cnotę  opuścić.  * 

Gdy  się  o  takowej  oJpowiedzi  dowiedział  Mitrydat, 
rzrk!  do  swoich  :  •  Cohy  ten  mówił  w  pośrodku  Rzy- 
I  mu,  który  w  zakątach  wygnania  swojego  lak  się  na  nas 

•  przegraża  ?  •  Stanęło  jednakie  między  nimi  przy- 
mierze. Sertoryusz  Mitrydatowi  zaręczył  dzierienie  i 
własność  Kappadocyi  z  Bitynią;  posłał  namiestnika  z 
ludźmi  swojemi :  Mitrydat  trzy  tysiące  talentów  wy- 
liczyć i  czterdzieści  zbrojnych  okrętów  przystawić  obie- 
cał. 

Namiestnik,  którego  wysłał  Sertoryusz,  zwał  się 
Marynsr,  zasiadał  w  senacie,  i  był  wraz  z  Sertoryuszem 
skazany  na  wygnanie.  Przyjął  go  z  wielką  czcią  Mitry- 
dat, a  gdy  do  miast  zdobytych  wchodził,  dawał  mn  pier- 
wsze miejsce.  Zdobył  wiele  krajów  i  miast  Maryuaz, 
które  że  uie  były  naleine  do  Pontu  lub  Kappadocyi, 
nie  pozwalał  Mitrydatowi,  iiby  j«  brał  w  dsierśenie, 


•le  je  wolnością  oatychmiasl  obdariat  opowiadając,  ii 
odsyakaiłie  twobód  winni  byli  Serloryuaiowi.  Postępo- 
wanie takowe  wiele  szkodziio  Raymianooi,  których  pro- 
kontulowie  i  celnicy ,  cbciwi  tylko  na  idobyct,  w  niemo- 
tnem  jarzmie  trsymali  mieazkańców. 

Coras  bardziej  tzcz^ściio  siq  Sertorynszowi,  ale  cii 
aami  senatorowie,  którym  dal  schronienie,  i  do  rady 
ttiywai,  zaczęli  mu  nakouiec  zazdrościć.  Na  czele  ich 
znajdowai  się  ów  Perpenna,  przymuszony,  jak  siewy- 
iej  rzekto,  od  wiasnych  żołnierzy  dączyć  się  s  Serto- 
ryuszem.  Że  wyisze  niegdyś  urzędy  piastował,  niecier- 
pliwie znosił  podIe|i:łość  -.  zrazu  wybadywaf  się  niezna- 
cznie i  dowiadywał  o  sposobie  mydenia  towarzyszów  : 
widząc  równie  zazdrością  u wiedzionycb,  śmielej  poczy- 
nał :  I  Co  nas  tak  uwiodło,  (mówił  do  nieb)  i  omamiło, 
c  ie  tu  zostajemy  w  nirjakiem  poddaństwie,  my  którzy 

•  S^^y^y^^^y  *'^  ''y^*  pcnldali  Sylli,  bylibyśmy  si<^  osie- 
«  dzieli  w  domach  naszych  1  nieszczęście  tu  nas  przy- 
■  wiodło,  żyć  niby  w  swobodzie,  a  być  w  istocie  nie- 

•  woluikami :  eremie  bowiem  jesteśmy,  jeżeli  niestraią 

•  wygnańca  ?  Łudzi  nas  jakby  na  igraszkę  i  szczere  po- 
I  śmiewisko  czcząc  senatorów  nazwiskiem,  a  ci  mnie- 
«  mani  senatorowie  toi  samo  muszą  znosić,  i  działać, 
c  co  tutejsze  dzikie  narody ,  których  tak,  jak  i  nas  o- 
c  szukuje.  > 

Temi  i  podoboemi  namowami  jeieli  nie  skłonił  zu- 
pełnie słuchających  ku  swojemu  zamysłowi  Perpcnua, 
Ofłabił  wielce  ufności  poważenie Sertoryusza w  obozie. 
Stygła  pomału  w  żołnierzach  ochota  ku  dalszemu  dzia- 
iaiiiu.  Bojąc  się  uakoniec  otaczający  go  Rzymianie  buntu 
jawnego  podnosić,  gdyż  widzieli,  jak  byli  krajowi  do 
niego  przywiązanemi,  usiłowali  zmniejszyć  takową  przy- 
chylność; sląd  coras  rozchodziły  się  po  kraju  wieści  u- 
wiaczające  wodzowi,  w  miastach  powstawały  rokosze  i 
zamieszania,  zgoła  powszechna  oziębłość. 

Posirzegł  takową  w  umysłach  odmianę  Sertoryusz  ,  i 
chcąc  złemu  zabieżeć,  zaż}'ł  niekiedy  surowości,  iżby 
bojażoią  wstręt  wichrzącym  mógł  uczynić;  ale  to  bar- 
dziej jeszcze  obrażało  już  nakłonionych  ku  niechęci  o- 
bywatelów. 

Korzystał  z  takowych  okoliczności  zdradny  Perpen- 
na;  i  gdy  mu  się  zdało,  iż  przywiódł  rzecz  do  takowej 
pory,  jakiej  zdawna  dla  siebie  żądał,  zaprosił  na  ucztę 
do  siebie  Sertoryusza:  gdy  zasiedli  do  stołu,  a  hojnie  n- 
iyczane  trunki  zagrzały  biesradników,  za  daniem  znaku 
rzucili  się  na  wodza,  i  odrbrali  mu  życie. 

Śmierć  tego  ze  wszech  miar  znakomitego  męża  ha- 
słem była  zwycięztwa  dla  Rzymian;  poddali  się  naty* 
i^miast  dobrowolnie  Hiszpani  i  Luzytańczykowie  :  a 
Perpenna  po  słabym  odporze  zwyciężony  dostał  się  w 
niewolą  Pompejuszowi,  i  w  śmierci  zelży wej  godną  zdra- 
dy swojej  nagrodę  odebrał. 

EUMENES. 

W  dziecinnym  jeszcze  był  wieku,  gdy  ojciec  Alezan- 
dra  wielkiego  Filip  znajdował  się  w  mieście  Kardyi , 
gdzie  się  był  Cumenes  urodził ;  tam  gdy  przypatrywał 
aię  igrzyskom  i  muslrze  wojennej,  które  w  przyto- 
mności jego  czyniły  tamtejsze  dzieci,  tak  mu  się  s  zrę- 
czności upodobał,  iż  go  wziął,  i  przy  boku  swoim  umie- 
•eił. 

Po  śmierci  Fiłipa  Alosander  pierwszym  go  sekre- 
swoim  mianował,  i  wiel«  na  radzi«  jego  polegał. 


Coraz  bardziej  wzmacniał  się  w  Alesandrse  ku  niema 
szacunek,  i  chcąc  dać  jawne  przychyl Dosci  dowody, 
ożenił  go  z  Barsyną  siostrą  własnej  maiionki,  dnif  ą  zaś 
siostrę  wydał  za  Ptolemeusza,  który  bjrf  polem  królem 
Egiptu. 

Alezauder  skłonności  miał  nader  porjwcze  i  żywe, 
każda  rzecz  w  uajusilniejszem  natężeniu  wzmasała  czu- 
łość ;  z  tej  przyczyny  gniew  jego  był  nader  srogi,  nim 
opłonął.  Doznawał  tego  wspólnie  z  innemi  Eumenet  -.  a 
gdy  razu  jednrgo  żądał  Alezander  od  uiefo  pieniędzy, 
on  zas  skarżąc  się  na  ubóstwo,  zamiast  trzyaliz,  które 
miał  pożyczyć,  sto  tylko  talentów  przyniósł,  oJrsacił  je 
Alezander,  i  kazał  w  nocy  zapalić  stanowisko,  gdzie 
byly^umena  namioty.  Spłonęły  natychmiast,  i  na  ty- 
siąc talentów  w  stopionem  złocie  i  srebrze  analcsiono. 
Kazał  był  Alezander  pożar  ugasić,  ale  gdy  już  waaczę- 
tego  płomienia  przytłumić  nie  było  mośua,  sakodę  na- 
grodził. 

Po  śmierci  Efeslyona  w  niezmiernym  żalu  Aleaander 
zostawał ;  a  że  wiedział,  iż  Efeatyon  z  Eumenem  żyli  « 
nieprzyjaini,  znienawidził  go  mniemając,  iż  się  z  tako- 
wej straty  cieszył,  ale  przezorny  dworak  skoro  postraegł 
pańską  ku  sobie  odrar.ę,  tak  sztucznie  żal  udawał,  ii 
bardziej  jeszcze,  niżeli  przedtem,  do  poufałości  przy- 
puszczonym został.  Niedługo  jednak  trwała  dla  niego  la 
pora;  śmierć  Alezaodra  niewczesna  zawiodła  wszystkich 
nadzieje,  a  natychmiast  nowa  się  rzeczy  odkryia  posiać. 

Po  kilku   dniach  oddauanych   rozpaczy   i    żalom , 
wszczęły  się  niesnaski  i  kłótnie  między  gwardyą  Mace- 
dończyków, i  najznacznirjszymi   z   pozostałych  dwo- 
rzan ,  wodzów  i    urzędników.    W  tyrJi    Ucabiw  anaj- 
dowaf  się  Eumenes;    dla  zjednania  sobie   Mecednnów 
adał  się  im  sprzyjać,  biorąc  na  siebie  postać  niby  obo- 
jętnego w  powszechnej  niezgodzie  *.  stał  si^  wi^  prse- 
wodnikiem  i  jednaczem,  a  roztropność  której  użył  wów- 
czas, na  dobre  mu  wyszła.  Gdy  albowiem  z  podziała 
państw  po  Alezandree  pozostałych,  dostała  mu  się  Kap- 
padocya  i  Paflagonia  z  przyległemi  krajami  aż  do  Tre- 
bizondu  i  kraj  ten  lubo  był  w  dzierżeniu  Aryarta,  umó-  i 
wionio  się  jednak,  iż  Leonat  i  Antygon  wodzowie  półka  j 
Macedooów,  lam  Eumcnesa  zaprowadzą,  i  WT|»<dziwkzy  ' 
dawnego  dzierżyciela,  jego  rządcą  ustanowią. 

Według  umowy  stawił  się  w  czasie  Leonat,  ale  zamiast 
tego  iżby  wsparł  Eumena,  szedł  na  pomoc  Antypatrowi  | 
i  Macedończykom,  trzymającym  w  oblężeniu  |  łftą, 
nawet  samego  Eumena  wezwał  do  społeczeństwa  lako* 
wej, ayprawy.  Zawiedziony  w  nadziei,  a  niemając  »po- 
sobu  osiągnienia  wyznaczonego  dla  siebie  kraju,  udał 
się  do  innego  z  wodzów  Alenandrowych  Perdyka  :  tea 
na  czele  v  ojsk  swoich  wprowadził  go  do  kappadocyi, 
Aryatra  pojmał,  i  wszystkich  dawniej  wyznaczonych 
wyrugował,  kraju  dzierżenie  i  rządy  jemu  oddai. 

Wkrótce  polem  Krater  z  Autypatrem  podbiwszy 
Grecyą,  powstali  przeciw  współtowarzyszowi  swemu 
Perdyce;  ten  Eumeuowi  rząd  wojska  swegu  powieraył; 
ale  Neoptolem,  który  wiódł  Macedończyki,  nie  chciał  isć  ' 
pod  rząd  nowo  wyznaczonego  wodza  ;  a  w  upof  ze  swoim 
trwając  statecznie,  udał  się  uakoniec  do  przegróiek  gar- 
dząc i  namiestnikiem  i  wodzem.  Przyszło  do  hilwy ,  Keop 
tolem  pokonany  z  placu  ustąpić  musiał,  żołuierae  zwy- 
ciężeni przysięgli  wierność  Eumenofri  -.  Neoptolem  zaś 
schronił  się  do  Kra  tera  i  Antypatra.Odebrałod  nicblisly 
Eumenes ,  w  których  go  wzywali  do  społeczeństw^^ , 
<Aiecnjąc  go  utrzymać  przy  Kappadocyi,  byleby  prsy- 
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jacifla  zdradzif.  Odpisaf  oa  ukowe  wezwanie,  ii  będąc 
z  dawna  iiieprzjjacieleui  Antypatra,  zdania  uwojego  nie 
odmieni,  zwłaszcza  gdy  widzi  lo  i  poznaje,  ii  z  przyja- 
cioimi  jego  obchodzi  się  jak  nieprzyjaciel  :  z  Rralerem 
wejść  w  zgodę  gotów,  byleby  się  on  z  Perdyką  pogodził . 
jeicli  zas  na  własności  życie  jego  czuwa,  niech  wie,  ii 
chor'by  i  izginąć przyszło,  przyjaciela  nie odsiąpi. 

Właśnie  ów  lisi  czylali  Antypaler  z  Rralrrem,  gdy 
przybył  Neoptolem,  i  pierwszy  przywiózł  wieść  o  klęsce 
swojej.  Wysiał  natychmiast  Krater  Aulypalra  do  Cyli- 
cyi.  sam  zaś  z  większą  częścią  wojska  wraz  z  Neoplole- 
mem  szedł  przeciw  Eumenowi. 

Ze  miłość  i  zaufanie  Macedończyków  miał  Krater, 
utaił  Eumenes  przed  lemi,  których  miał  w  wojsku  iwo- 
jpm,  iż  się  zbliża  Krater,  udając  że  zwyciężonych  Neop* 
tolem  nowy  zaciąg  naprędie  zebrał  i  szedł,  aby  sie  zem- 
ścił  porażki  swojej.  Gdy  więc  zeszły  się  wojska,  i  miało 
przyjść  do  boju,  bojąc  się,  iżby  się  nie  dowiedziano  o 
tern,  iż  Krater  był  obecny,  zakazai  namiestnikom  przy)* 
mować  poselstwa,  gdyby  były  słane  od  strony  przeciw- 
nej^ ale  bez  wdawania  się  w  żadne  rozmowy,  mieli  iść 
prosto  na  nieprzyjaciela.  Dla  tejże  przyczyny  postawił 
przeciw  Kraterowi  cndzozirmców,  które  wiedli  Parna- 
baz  i  Feni\.  Ci  wytrzymali  pierwszy  impet,  a  gdy  widząc 
nieprzełamane  jeszcze  w  szykach  przeciwne  wojska,  sam 
Krater  z  nieporównaną  odwagą  i  zapalczywością  urzy- 
wodził  je ,  ranny  od  jednego  Traka  z  boku  padł  i  od 
koni  w  owym  tumulcie  zdeptany  został. 

W  największym  bitwy  owej  pamiętnej  zapale,  tchnący 
zemstą  Eumenes,  szukał  sprzysiężonego  sobie  zdawna 
nieprzyjaciela  Neoptolema,  a  zoczywszy  go  zdaleka,  gdy 
na  się  końmi  natarli,  padli  wzajem,  a  powstawszy  objęli 
się  oburącz  i  miotając  zjadle  dobywali  wszystkich  sił  ku 
nasyceniu  rłosci,  którą  pałali.  Zraniony  w  tym  zapasie 
Neoptolem  klął,  niemniej  jednak  choć  ranny,  walczył 
do  upadłej  :  aż  mu  nakoniec  mieczem  gardło  wikróś 
przebił  Eumenes,  i  gdy  ze  zbroi  odzierał,  ostatniem 
jeszcze '  wysileniem  od  umierającego  raniony  został. 
Mdłe  siły  nieszkodliwy  raz  zadały,  jednakże  lubo  osła- 
biony wzmógł  się  widokiem  zgnębionego  nieprzyjaciela, 
i  dopadłszy  konia  biegł  na  lewe  skrzydło  :  tam  w  ostat- 
niem tchnieniu  leżącego  na  pobojowisku  Kratera  gdy 
zastał,  rzucił  się  z  konia,  i  przypadłszy  ku  niemu  z  pła- 
czem narzekał  na  Meoptolema,  który  był  przyczyną 
straty  tak  zacnego,  jemu  z  dawna  przyjaznego  męża  : 
ostatnie,  ile  mógł,  czynił  umierającemu  przysługi,  lecz 
nadaremny  był  ratunek,  gdyż  już  nieczuły  Krater  tamie 
iycia  dokonał. 

W  dziesięć  dni  po  pierwszem  otrzymane,  było  to  dru- 
gie zwycięztwo,  i  Eumenes  się  ujrzał  w  równi  z  najpo- 
tęiniejszemi  następcami  Alezandra ,  ale  ta  równość 
wzbudziła  ich  przeciw  niemu  :  znieść  tego  albowiem  na 
sobie  nie  mogli,  iżby  cudzoziemiec  użyty  do  gabineto- 
wych interesów,  miał  wchodzić  w  spółkę  zdobyczy, 
którą  oni  tylko  sami,  jako  społecznicy  prac  Alesandro- 
wych,  dzielić  między  siebie  przedsięwzięli. 

Właśnie  w  tym  czasie  gdy  zginął  Krater,  równy  fos 
potkał  Perdykę,  który  w  tumulcie  od  własnych  żołnierzy 
zabiły  został.  Śmierć  jego  nader  była  bolesna  Macedo- 
nom,  pałali  więc  zemstą  przeciw  zabójcom  wodzów 
swoich  dawnych  ;  w  tej  liczbie  gdy  mieścili  Eumena, 
sprzysięgli  się  na  jego  zgubę,  i  zdali  wykonanie  zemsty 
swojej  na  Antypatra  i  Antygona,  do  których  się  wszyacr 
przyłączyli,  oprócz  którzy  dawniej  z  Eumenem  zostając, 


nie  dali  się  naówczas  uwieść  namowom   współbraci  i 
ziomków. 

Zaufany  po  dwojakiem  zwycięztwie  w  waleczności 
wojska  swe^n  Eumenes.  szedł  pri.eciw  Antypatrowi.  i 
już  się  zbliżał  ku  Sardom  stolicy  Lidyi,  ale  go  odwiodła 
od  takofiego  zamysłu  lamie  zostająca  Kleopatra  :  udał 
się  nięc  do  Frygji  i  tam  zimował.  Żeraś  wojsko,  które 
wiódł,  było  niepłatne,  przymnazony  był  żywić  je  zdo- 
byczą :  pustoszył  więc  dla  tej  jedynie  przyczyny  pogra- 
niczne krainy  i  miasta,  a  łupy  zdobyte  im  oddawał. 

Nie  śmieli  wstępnym  bojem  zaczepiać  Eumena  prze- 
ciwnicy jego,  starali  się  więc  zmni(pjszać  zaufanie  i  mi- 
łość, którą  u  swoich  łagodnem  postępowaniem  zyskał. 
Znajdowano  częstokroć  w  obozie  jego  bezimienne  kartki 
i  listy ,  a  w  oich  obiecywano  sowite  nagrody ,  tym 
którzyhy  go  opuścili,  a  sto  talentów  temu  któryby  go 
zabit.  Ale  i  podstęp  i  przegróżki  nie  wzięły  skutku, 
owszem  zwiększały  prz]pwiązanie  ku  Eumenowi,  który 
też  ze  twojej  strony  im  bardziej  czuł  i  poznawał  jak 
gwałtownie  nie  tylko  na  władzę,  ale  i  na  życie  Jego  czu- 
wano, tym  pilniejszą  miał  na  to  baczność,  iżby  raz  po- 
wziętych dla  siebie  względów  nie  smDiejssył.  Przezor^ 
nosć  jego  to  sprawita,  iż  tak  się  wzmógł  w  wojsku  osoby 
jego, szacunek,  że  postanowili  sami  między  sobą  dobro- 
wolnie strzedz  jak  najusilniej  bezpieczeństwa  osoby 
jego.  Stanął  więc  układ,  iżby  dniem  i  nocą  tysiąc  zbroj- 
nych było  przy  nim  na  straży,  a  najpierwsi  z  wodzów 
ubiegali  się  o  to,  iżby  w  tej  liczbie  pomieszczonemi  zo- 
stawali. Ustawicznie  więc  odtąd  bywał  otoczony  hufcem 
doświadczonych  żołnierzy ;  a  gdy  szedł  na  spoczynek, 
czuwali  przez  noc  całą  przy  namiocie  jego. 

Pomyślność  zbyt  wznosi  umysł  u  podłych  ludzi  :  ale 
kto  ma  istotnie  wspaniały  umysł,  w  nieszczęściu  takowy 
sposób  myślenia  najlepiej  iię  obwieszcza.  Zwycięionj 
zdradą  namiestnika  swojego  od  Antygona  Eumenes,  w 
samymie  odwodzie,  zdrajcy  dostał  i  śmiercią  ukarał,  t 
zwracając  śię  nagle  na  toi  miejsce  skąd  był  ruszony, 
rozioiył  tak,  jak  byiy  przedtem  stanowiska  obozu.  To 
zdziaławszy  ruszył  się  wgłąb  kraju,  i  gdy  powziął  wia- 
domość, iż  był  w  blizknści  namiestnik  Antygona  Me- 
nander,  który  miał  w  straży  skarby  ;  bojąc  się,  aby4a- 
kowa  zdobycz  nie  zatrzymała  w  odwodzie  ludzi  jego, 
przestrzegł  umyślnie  o  zbliżeniu  swojem  Menandra , 
który  natychmiast  schronił  się  :  udawał  zaś  niby  żal, 
iż  go  tak  ob6te  lupy  minęły,  i  tak  dobrze  ukrył  fortel, 
którego  zażył,  iż  uwierzyło  mu  wojsko  i  wchodziło  w 
uczestnictwo  rozpaczy  jego  mniemanej.  Ocalony  Me- 
nander  gdy  za  powrotem  opowiadał  Antygonowi  uczyn- 
ność i  względy  Eumena ,  uśmiechając  się  na  to  stary 
dworak  rzekł  :  •  Znam  ja  go  lepiej,  niż  ty  :  nie  mnie 
«  on,  ani  was,  ale  siebie  oszczędził.  * 

Stan,  w  którym  po  ostatniej  porażce  zostawał,  tako- 
wy hyi^  iż  nie  mając  już  żadnej  nadziei  wsparcia,  nie  o 
pomnożeniu  państwa  i  władzy,  lecz  o  własnem  ocaleniu 
royśltć  mu  należało.  Postanowił  zatem  małą  liczbę  do- 
świadczonych żołnierzy  zatrzymać  przy  sobie,  i  z  temi 
szukać  bezpieczeństwa,  pókihy  się  szczęśliwsza  pora  nie 
otworzyła.  Że  więc  liczne  wojsko ,  które  prowadził  i 
dotąd  utrzymywał,  nie  było  zdolne  ku  spiesznym  obro- 
tom ,  podziękowawszy  zgromadzonym  namiestnikom  , 
wodzom  i  żołnierzom  za  wierność,  przywiązanie  i  tyle 
prac  podjętych ,  przełożył  im  niesposobność  dalszego 
utrzymywania,  a  przeto  radził,  aby  się  rozeszli  i  cze- 
kali wraz  z  nim  szczęśliwszych  csaaów. 
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z  żalem  robopólnym  nastąpifo  rozsianie  :  odeszli  o- 
palrzeni  hojnie  darami  i  żywnością,  on  zas  zatrzymaf 
przy  sobie  pięćset  jezdnych  i  dwieście  piecholy,  i  z  tą 
szczupią  garstką  zamknął  się  w  twierdzy  wielce  obron* 
nej,  którą  zwano  Nora. 

Przybyi  tam  i  stanąi  z  licznem  wojskiem  Antygon  : 
nim  rozpocząi  oblężenie,  sUf  posty  żądając  rozmowy  ; 
ale  Eumenes  nie  dowierzając  przyrzeczeniom  nieprzyja- 
cielą,  nieinaczej  to  uczynić  obiecał,  aż  pierwej  Antygon 
przyszłe  u  zakład  pewną  liczbę  przyjaciół  swoich.  Ura- 
żony takową  odpowiedzią  Antygon  kasai  mu  powie- 
dzieć, iż  słaby  do  możnego  isć  powinien ;  ale  Eumenes 
wskazując  hrnń  rzeki  :  ■  Póki  mam  oręż  przy  buku, 
»  mocniejszego  nad  siebie  nie  znam.  >  Przystawił  więc 
Antygon  własnego^  siostrzeńca  Ptolemeusza.  Gdy  wy- 
szedł z  zamknięcia  swego  Eumenes,  przywitali  sie  mile, 
i  znać  było  wówczas  po  ich  twarzach  ukontentowanie 
z  wzajemnego  oglądania :  przypominali  sobie  albowiem 
dawne  na  dworze  wspólnego  pana  towarzystwo.  Skoro 
przyszło  ku  dalszym  rozmowom  ,  obstawał  przy  tem 
Eumenes,  iżby  mu  rząd  Rappadocyi  i  Paflagonji,  tak 
jak  s  pierwszych  układów  wyszfo,  był  zostawiony ;  ale 
gdy  widok  tak  znamienitego  męża  coraz  bardziej  żoł- 
nierzy Antygenowych  na  miejsce  owej  rozmowy  gro- 
madził: obawiając  się  on  tumultu,  przerwał  rozmowę, 
i  zostawiwszy  część  wojska  pod  Norą,  z  resztą  się  na 
inoą  wyprawę  udaf. 

Twierdza,  w  której  się  zamknął  EnmeDcs,  dostatecz- 
nie w  zboże  i  sól  opatrzoną  była,  na  wodzie  też  dobrej 
nie  schodziło ;  ale  że  innych  żywności  nie  miał,  a  jed- 
nostajne chleba  z  solą  użycie  mogło  się  nakoniec  sprzy- 
krzyć żołnierzom :  luboby  mógł  nieco  osobie  swojej 
dogodzić,  razem  jadł  z  innemi  powszechną  strawę  ;  a 
co  brakło  na  zaprawie,  stodkiem  obchodzeniem  i  przy- 
jemną rozmową  nagradzał.  Miejsca,  w  szczupfem  tam* 
koięciu,  ku  przechadzkom  nie  było  :  żeby  więc  ustawicz- 
nem  staniem  nie  ociężały  konie,  ujeżdżać  je  wkoło  u- 
stawicsnie  rozkazywał,  prz<z  co  miał  zabawę  każdy,  a  w 
zwrotach  ustawicznych  rzeźwiły  się  konie  ,  ludzie  zaś 
chodzeniem  i  pracowitością  utrzymywali  zdrowie  i  rzez- 
kość. 

Jeszcze  trwało  oblężenie,  gdy  się  dowiedział  Antygon 
o  śmierci  Antypatra  i  o  zamieszaniu  z  lej  przyczyny  w 
Mac^dunji.  Ni«  zaniedbał  takowej  pory,  i  chcąc  kraj 
ten  opanować,  słał  do  Eumena  w  poselstwie  niejakiego 
Hieronima  wzywając  go  ku  zgodzie.  Przyzwolił  z  pew- 
uemi  warunkami  na  to,  i  zawarli  przymierze.  Zosta- 
wiony przy  rządach  krajów  sobie  wyznaczonych  Eume- 
nes, przysięgę  wierności  Olympji  matce  i  potomstwu 
Aleiandra  wykonał,  i  pomoc  Antygonowi  przyrzekł. 
Odstąpił  więc  ten  od  Nory,  ale  Eumenes  nie  dowierza- 
jąc przyrzeczeniom  zjednanego  nieprzyjaciela,  sam  łą- 
czyć się  z  nim  i  przebywać  nie  chciał ;  zebrawszy  więc 
dawniej  rozpuszczonych  żołnierzy,  z  niemi  się  do  Kap- 
padocyi  udaf. 

Tam  gdy  przebywał,  nadeszły  do  niego  pisane  listy 
od  Olympji  matki  Alezandrowej  i  razem  od  przedoiej- 
szych  Macedouji  ohywalt>lów,  wzywające  przeciw  Anty. 
gonowi,  i  oddawające  w  opiekę  syna  Alexandrowego, 
na  którego  życie  czuwali  wspólni  nieprzyjaciele.  Był 
przy  nich  rozkaz  wszystkim  pod  bronią  zostającym  Ma- 
cedonom,  aby  szli  na  pomoc  ojczyzny  i  króla,  i  zosta- 
wali pod  wtadzą  Eumena,  który  ustanowiony  byf  wo- 
dzem najwyższym  tej  wyprawy. 


I 


Złączyły  się  zatem  pozostałe  w  Asy  i  s  wojaka  Alezan- 
drowego  z  samych  Macedonów  złożoue  póiki  ,  które 
Argiraspidami  zwano.  Przywdory  ich  Teutam  i  An- 
tygenes  na  czas  sie  stawili,  i  weszli  do  obozu  Eumeoo- 
wego;  a  lubo  na  pozór  oświadczali  należyte  jako  star- 
szemu uszanowanie,  bolało  to  ich  uiezmieritie,  ii  wi- 
dzieli najwyższą  władzę  w  ręku  wodza,  na  Jclórego,  ile 
cudzoziemca,  zapatrywali  się  ze  wzgardą ;  {ącsyia  aię  z 
tą  zewnętrzną  pobudką  zazdrość ,  pnynzłoŁ  wfaściwy 
podłych  umysłów. 

Przewidział  odrazę  baczny  na  wszelkie  awoirh  wzru- 
szenia Eiimeues,  żeby  więc  z  początków  aiemu  zapo- 
biedz,  udał  się  do  takowego  sposobu,  którj  u  mniej 
oświeconych  dzielnym  zwykł  bywać.  Jednego  razu  gdy 
się  do  niego  w  znacznej  liczbie  zeszli  uamieatnicy  i  żoł- 
nierze, udał  przed  niemi,  jakoby  mu  się  we  anie  pokąsał 
Aletander,  i  zaprowadził  do  wielce  wspaniatego  nanuo- 
tu  :  tam  próżue  krzesło  siało  ,  wskazując  nań  rzeki. 
t^óki  się  do  tego  namiotu  zgromadzać  hi^dziecie,  ja  z 

•  wami  będę;  o»ięJę  tu  krzesło,  i  stamtąd  brać  będzie- 

•  cie  radę  i  dzielność.  •  Czyniąc  więc  zadość  rozkazom 
Alezandra  ,  kazał  wspaniały  namiot  rozbić ,  postawił 
w  nim  krzesłu,  a  na  nim  złożył  koronę  i  broń  Alezau- 
drową.  Tam ,  jakby  w  przytomności  jego ,  zaczęły  się 
odprawować  rady  wojeune,  na  klóre  dawniej  do  Eu- 
mena Antygenes  i  Teutam  iść  nie  chcieli  ;  odtąd  szli 
z  ochotą. 

Gdy  więc  uspokoił  wewnętrzne  przeszkody,  i  jak  się 
spodziewał,  zniósł  wstręt,  który  do  niego  mieli  Mace- 
dończycy, puścił  się  ku  wyższym  prowincjom  Asyi : 
tam  złączył  się  z  nim  dawny  jego  przyjaciel  Peuceatas, 
a  z  nim  wielu  Spartauów,  którzy  przywiedsionemi  z 
sobą  żołnierzami  wzmocnili  wojsko,  ale  właściwą  kra- 
jom tamtejszym  okazałością  i  zbytkami,  skazili  do  re- 
szty wstrzemięźliwość  i  karność  Macedońskiego  sotnie- 
rza.  Dostatek  żywności,  okazałość  strojów,  rsynsztonki 
śkliiiące  od  złota,  uczyniły  obóz  miejscem  rozkoszy  i  i 
wspaniałości  :  hardość  zaś  Argiraspidów  do  tego  stop- 
nia przyszła,  iż  wziąwszy  na  siebie  niejakie  samowładz- 
Iwo,  z  lem  się  wielokrotnie  odzywali,  iż  im  rozkazy- 
wać, a  wszystkim  innym  być  posłusznemi  na  ich  rozka- 
zy należało.  Wszystkie  urzędy  szły  za  ich  wolą,  a  kto 
do  ich  zgromadzenia  nie  należał,  musiał  im  ulegać  i  dla 
zysku  i  dJa  hojaźni. 

W  takowym  stanie  byio  wojsko  Eumena,  on  sam 
przecież  posiadał  powszechne  względy,  i  lubo  i  namiest- 
nicy i  żołnierze  w  ustawicznej  między  sobą  byli  nie- 
zgodzie, zaufanie  w  wodzu  slalecznie  trwafo.  Bojąc  się 
jednak,  aby  i  la  wzięlość  zczasem  się  nie  zmniejszyła, 
i  chcąc  się  przynajmniej  o  wiasnem  bezpieczeństwie 
zapewnić,  u  wielu  z  przedniejszych  wodzów  summ  zna- 
cznych pożyczył :  miał  ich  w  ręku,  tym  sposobem  z 
wiasnych  ich  długów  uczyniwszy  sobie  rękojmią. 

Coraz  gorzej  szły  rzeczy,  gdy  nagłe  przyjście  An- 
tygona sprawiło  skutek  ledwo  spodziewany.  Skoro 
ujrzeli  przed  sobą  rozłożony  obóz  nieprzyjacielski  , 
udali  się  natychmiast  Macedonowie  do  Eumena  ,  jemu 
poruczając  powszechną  obroną  z  przyrzeczeniem  uro- 
czystem  karności  i  najściślejszego  posłuszeństwa.  Dali 
tego  wkrótce  dowód  ,  gdy  za  pierwszym  rozkazem  jego 
szli  z  wielką  ochotą  na  nieprzyjaciela  ,  znaczną  część 
wojska  Antygonowego  znieśli  i  cztery  tysiące  niewol- 
nika przywiedli  do  obozu. 

Jawniej  się  jeszcze  pokazało   w    dalszych  csasiack 
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zaufanie,  kt6re  w  nim  mieli;  gdy  albowiem  ci^ko  na 
zdrowiu  zapadł ,  i  nie  mogąc  zgirfku  znieść  ,  n«  tyle 
wojska  w  lektyce  niesiony  bywał,  a  razu  jednego  wy- 
szed)  ze  stanowisk  Antygon,  iednostajnemi  gfoaami  wo> 
tali ,  iż  chcą  mieć  na  czele  Rumena.  Gdy  mino  Itkowe 
żądania  chciano  je  stanowić  w  szyku  ,  hrnń  złożyli ;  da- 
no znać  Eumenowi  o  tem  ,  i  przyśpieszywszy  bieg  nie- 
wolników ,  którzy  go  nieśli ,  odkrył  zasłony  lektyki 
swojej  ,  i  oznaczał ,  jak  mógł .  w  takowym  stanie  wdrię. 
czność  za  wzglądy  :  oni  zaś  orzeźwieni  takowym  wido- 
kiem porwawszy  broń  ,  którą  byli  złożyli ,  w  oczach 
jego  rzucili  się  ku  nieprzyjaciołom  ,  a  gdy  ci  się  cofnęli, 
do  bitwy  dnia  tego  nie  przyszło. 

Widząc  się  Eumenea  w  nierównych  siłach  wstrzymy- 
wał ,  ile  możności ,  zapalczywosć  żołnierzy  swoich  ,  i 
zwlekając  bitwę,  której  pragnąf  Antygon  ,  opierał  się 
przemocy  jego.  Służyła  mu  wielce  do  tego  miłość  Argi- 
raspidów,  a  zatem  ich  zaufanie  ;  ale  wodzowie  tego  półku 
Antygenes  i  Teutam  widząc  ,  iż  prez  to  tracili  u  swoł«h 
poważenie  ,  przedsięwzięli  wyzuć  go  ,  nie  tylko  i  wła- 
dzy ,  ale  i  z  życia.  Przypuścili  więc  do  spisku  pouial- 
szych  sobie  żołnierzy,  ci  zaś  nieznacznie  namowami 
swojemi  powiększali  liczbę  sprzysiężonych ;  że  jednak 
bitwa  nastąpić  miała  ,  a  w  tej  bez  Eumena  obejść  się 
nie  było  można  ,  po  otrzyma nen\  za  sprawą  jego  zwy* 
cięzlwie,  postanowili  zamysł  swój  wykonać. 

W  liczbie  sprzysiężonych  znajdowali  sie  ze  starszy- 
zny Eudam  i  Fedimus ;  ci  nio  lak  przez  przywiązanie  , 
jak  bojąc  się  o.pieniądze ,  krórych  byli  pożyczyli  Eu- 
menowi ,  przestrzegli  go  o  wszystkiem.  Podziękował  za 
przychylność ,  a  gdy  wszedł  do  namiotu  rzekł  do  przy- 
tomnych •  c  Los  nin  wśróil  żołnierzy,  jak  raczej  zwie- 
•  rząt  drapieżnych  osadził  mnie.  •  Kazawszy  zatem 
wszystkim  wynijść ,  napisał  testament  :  oszczędzając 
przyjaciół ,  papiery  i  listy  ich  spalił,  t  w  tak  okropnym 
zostająt*.  stanie ,  nie  widział  innego  sposobu  do  własne- 
go ocalenia,  jak  udać  się  tajemnie  da  Kappadocyi  i 
wojsko  opuścić.  Ale  miłość  sławy  przemogła  oczywiste 
życia  niebezpieczeństwo  ;  przeniósł  więc  bój  nad  ucie- 
czkę, i  uczyniwszy  należyte  rozporządzenie,  zagrzewał 
umysły  żołnierzy  do  walecznego  spotkania  się  z  nieprzy- 
jacielem. Z  ochotą  i  radosnym  odgłosem  przyjęli  hasło 
wezwyczajeni  do  zwycięztw  starzy  Filippa  i  Alezandra 
żołnierze,  i  wpadłszy  na  szyki  Antygonowe  rozerwali 
je  za  pierwszym  następem.  Nic  się  ich  zapalczywości 
oprzeć  nie  mogło ,  i  ta  część  na  którą  uderzyli ,  zupeł- 
nie zniesioną  została.  Ale  jazda  Antygonowa  pokonała 
Peucesta  ,  i  wpadłszy  w  obóz  Eumena  ;  gdy  w  nim  nie 
znalazła  odporu  ,  wielką  o<lniosła  zdobycz. 

Gdy  się  bitwa  skończyła  ,  i  Argiraspidowie  złupione 
namioty  swoje  postrzegli,  niezmiernie  stratą  majątku 
przerażeni  byli.  Wysłał  zpomiętlzy  nich  niklórych  do 
Antygona  Teutam,  domagając  się  i  prosząc ,  ażeby  w 
stanowiskach  Eumena  zabrane  spręty,  rynsztunki  i  pie- 
niąilze  macedońskich  żołnierzy  powrócił.  Chętnie  na  to 
zezwolił  Antygon,  i  słał  wzajem  posły  do  Argiraspidów, 
obiecując  im  nie  tylko  oddać,  co  utracili,  ale  sowitą 
nagrodę,  byleby  Eumena  przystawili. 

Żądza  bogactw  utraconych  przemogła  do  razn  owe 
wszystkie  względy,  które  w  ich  oczach  upoważniały  Eu- 
mena :  rzucili  się  na  niego  ,  i  odebrawszy  broń  ,  akr^ 
powali  w  tył  ręce  ,  i  wiedli  do  Autygona. 

W  takowym  stanie  zostając  prosił ,  iżby  mu  mówić 
dopuścili :  co  gdy  otrzymał ,  wstąpił  na  miejsce  wysio- 


słe ,  i  podniósłszy  głos  lak   mówił :  ■  O  najzłosliwsi  z 

•  MacedonówI  czyżby  śmiał  się  spodziewać  tego  dla 

■  siebie  zaszczytu  Antygon ,  iż  będzie  mnie  miał  w  rę- 

•  ku  awoich  ,  gdybyście  wy  sami ,  wy  wspólnicy  tła- 
«  wy  Filippa  i  Alezandra,  skrępowanego  waszego 
«  wodza  jemu  nie  oddali?  Nie  dośĆ  wam  było  na  tej 
«  podłości ,  ił  otrzymawszy  zwycięztwo ,  żebraliście 
fc  sprzętów  waszych  straconych  u  zwyciężonego  ,  gdy 
>  jeszcze  mnie  w  więzach  do  niego  prawadzicie.  Szkara- 

■  dna  wasza  zdrada  odbiera  mi  wolność,  ale  niezasz- 
I  czyt  zwycięztwa  ,  którem  się  jak  dziełem  mojeni  wła- 
I  snem  chlubię.  Zaklinam  was  na  wszystkie  względy  , 
c  jeżeli  jeszcze  reaztę  czułości  macie,  zabijcie  mnie, 
f  albo  pozwólcie,  abym  sam  sobie  życie  odebrał :  wszak 
«  Antygon  na  to  tylko  czuwa  ;  a  choć  mnie  jemu  odda- 

•  cie  ,  równie  będziecie  mojemi  zabójcami.  Nie  będzie 

•  on  wam  miał  za  złe ,  gdy  go  uprzetizicie ;  nie  chce  od 

•  ocalenia  mojego,  al«  śmierci  pragnie.  Jeżeli  macia 
I  wstręt ,  ja  was  o«l  niego  sam  prośbą  moją  uwalniam  , 
i  i  owszem  woli  mojej  dogodzeniem  zmażecie  szkarad- 

•  DOŚĆ  uczynku  waszego.  ■ 

Wzruszyły  te  słowa  przytomnych ;  ale  rozjuszeni 
Argiraspidowie  porwali  go  między  siebie  i  wiedlr  do 
Autygona.  Nie  miał  on  śmiałości  patrzeć  na  tak  podle 
zyskaną  zdobycz  ;  zamkniętego  w  ścistem  więzieniu  po 
trzech  dniach  na  śmierć  skazał :  ciało  oddał  przyjacio- 
łom, którzy  przyzwoity  obchód  uczyniwszy,  popioły 
żonie  i  dzieciom  odesłali. 

POKÓW^AKIE    SzKTOaTOSZA    Z    Eo)IZ!IEM. 

Cudzoziemcami  byli  obadwa  w  kraju,  gdzie  mieli 
władzę  1  Sertoryuaz  rządził  Hiszpanami,  Eumenes  Kap- 
padocyą.  W  tem  pierwszy  z  nich  byt  szczęśliwszym  ,  iż 
nie  miał  towarzyszów  :  Eumenes  po  śmierci  Alezandra 
ustawicznie  z  pozostałem!  jego  wodzami  miał  do  czynie- 
nia i  za  sprawą  jednego  z  nich  Antygona  zginął. 

Wspaniały  był  sposób  ipyślenia ,  a  zatem  działania 
Sf  rioryusza  ;  ofiarował  władzę  złożyć ,  byleby  względy 
własnych  współziomków  zyskał.  Eumenes  w  działaniu 
swojero  własne  tylko  dobro  wziął  za  cel  jedyny.  Nie 
wzbudzała  go  wierność  ku  krwi  Alezandra,  ale  gdy 
inni  dzielili  się  jego  państwami ,  on  teł  chciał  być  dzia- 
łu wspólnikiem. 

Dzieła  ich  wojenne  były  znamienita;  to  rseczą  zdaje 
się  być  osobliwszą  w  Eamenie,  iż  piastując  urząd  sekre- 
tarza przez  całe  życie ,  razem  stał  się  wojownikiem ,  i  w 
tym  kunszcie  najbieglejszym  Alezandrowym  namie- 
stnikom wyrównał.  Nie  można  tego  powiedzieć  o  Ser- 
toryuszu  ,  który  zaprawiony  z  młodu  do  wojowania , 
przez  długie  doświadczenie  wzmÓ£|t  coraz  bardziej  iwoję 

umiejętność. 

Wojska ,  które  wiedli ,  po  większej  części  z  grubych 
i  dzikich  jeszcze  wówczas  narodów  złożone  były,  a  przeto 
mniej  zdatnych  do  boju  żołnierzów  mieli  :  musieli  ich 
więc   przeisUcaać,   i  przywiedli   do   skutku   zamiary 

swoje. 

Sposób,  którym  życie  zakończyli ,  równie  był  gwał- 
towny i  równie  ze  zdrady  tych  poszedł ,  w  których  po- 
winniby  mieć  byli  największe  zaufanie.  Sertoryuiz  wła- 
snego ziomka  i  ws|)ółwygnańca  z  Rzymu  Perpenny  zdra- 
dliwym podstęi^m  wśród  uczty  zginął.  Eamenas  od 
dawnych  jeszcze  Filippa  i  Alezandra  żołnierzy,  nie 
współziomków,  ale  znajomych  i  przyjaciół  Macedoń- 
czyków, był  wydany  Antygonowi. 

9^ 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Wyniosiosć ,  iż  wyusego  naci  tiebia  Mierpieć  nie 
móglf  pobudziła  Perpenn^do  uk  no  wanta  spisku  naiy* 
Ł*ł«  Serloryussa  :  taż  sama  pnywiodla  Anlygeoesa  i 
Teutama,  iż  sniechęcili  praeciw  Eumenowi  Argiraspi* 
dów.  W  lem  tylko  szec^śtiwszy  Sertoryust ,  iż  zguby 
swojej  nie  przeczul.  Widtiaf  okropną  postać  śmierci 
baoiebnej  Eumenes ,  i  cboć  jej  żądaf ,  jedaak  od  swoicb 
nie  mógł  tej  ostatniej  przy  zgonie  otrzymać  pociecby. 

AGIEZYLAUSZ. 

Arcbidamus  król  Sparty  ojcem  byi  Agiezylausza ;  że 
zas  brat  starszy  Agis  miai  tron  odziedziczyć ,  a  przeto 
od  powsaecbaego  ćwiczenia  byi  woien,  on  jako  młodszy 
na  wzór  innej  Spartańskiej  młodzieży  ostre  i  pracowite 
życie  od  pierwszego  iłiemowlęclwa  prowadzić  musiał. 
Przepisy  Likurga  w  tej  mierze  tym  ścisłej  były  zacho- 
wane, im  bardziej  przeswiadczonemi  zostawali  obywa- 
tele ,  iż  od  pierwiastków  wychowania  dalszy  ciąg  życia 
ludzkiego  zawiał.  Symonides  ćwiczenie  Sparty  pokona- 
niem ludii  nazywał;  wprawiało  albowiem  ustawicznem 
s  żądzami  wzlczeniem  do  męztwa  i  cnoty. 

Lubo  z  natury  prędkim  byt  i  nader  żywym ,  umiał 
na  wodzy  trzymać  porywczość  swoj^,  do  czego  lak  si^ 
w  owej  szkole  zaprawił ,  iż  z  pierwszego  wejrzenia  zda- 
wał się  nader  powolnym  i  łagodnym.  Stąd  pochodzi- 
ło, iż  gdy  mu  się  wręcz  nie  sprzeciwiano,  ulegał  i 
przestawał  z  ochotą  na  cudzem  zdaniu;  gdy  jednak 
poslrzegł  mniej  ważne  sprzeciwienie,  a  w  niem  ciągły 
bez  siusznej  przyczyny  odpór,  naówczas  zwyciężało 
przyrodzenie,  a  zapalczywość  nie  znała  granic. 

Skaleczoną  mając  nogę  znacznie  był  chromym :  przy- 
warę chodu  nagradzał  wdziękiem  postaci  miłej  I  zrę- 
cznością mepotpołitą  :  że  zaś  dowcipnie  był  żarto- 
bliwym, sam  srę  pierwszy  ze  swojego  chodu  naśmie- 
wał, a  takoWem  uprzedzaniem  ujmował  sobie  prz}- 
4rość  cudzego  naigrawaaia.  Wzrostu  był  małego,  a 
w  Sparcie  dorudność  wielce  ujmowała  :  przeciwnym 
zaś  sposobem  nizkieh  i  ułomnych  wyszydzano.  Te  przy- 
wary umiał  w  sobie  żartami  pokrywać,  i  mile  były  przyj- 
mowane, bo  rzadkim  przykładem  nie  obrażał  nikogo. 
Przeczuwali  nif>jako  SparUnie  takowe  zwierzchnie  króla 
swego  przymioty ;  gdy  bowiem  ojciec  jego  Archidamus 
pojął  nader  nizkicgo  wzrostu  małżonkę,  skarali  go  grzy- 
wnami ,  za  to,  jak  wyrok  opiewał,  że  nie  królów,  ale 
królików  napłodzi. 

W  czasie  panowania  Agisa  wypędzony  z  Aten  Al- 
cybiad,  udał  się  do  Sparty,  gdzie  niedługo  przebywa- 
jąc wpadł  w  podejrzenie  zbytniej  pourałości  z  królo- 
wą Tymeą,  małżonką  Agisa.  Gdy  syna  urodziła,  przy- 
znać się  do  niego  nie  chciał  Agis,  i  jawnie  opowia- 
dał, iżto  byt  płód  Alcybiada.  Nie  od  tego  była  i  ma- 
tka, która  czasem  przy  poufałych,  z  bezczelną  zapa- 
miętałością śmiata  zwać  spfodzouego  Leotychidę  Al- 
cybiadero.  Ten  równie  rozpustny  i  zuchwaty  chełpił 
się  stąd,  iż  króla  Sparcie  nadarzy.  Nieprawe  postę- 
pki i  mniej  baczne  mowy  przymusiły  go  nakoniec  do 
wyjścia  le  Sparty,  gdyż  się  zemsty  Agisa  i  powino- 
watych jago  obawiał. 

Wkrótce  potem  wpadł  w  niemoc  Agis,  i  gdy  był 
bliskim  śmierci,  zmiękczony  łzami  Leotychidy,  uznał 
go  za  syna  :  ale  Liaander  który  właśnie  naówczas  A- 
itńczyków  był  zwyciężył ,  skłonił  umysły  ku  Agiezy- 
laaszowi.  Łatwo  dali  się  przywieść  do  uznania  go  za 


króla  Sparlanie  :  miło  im  albowien*  byfo  tego  mieć 
rządcą,  z  którym  wraz  wspólne  mieli  niegdyś  wycho- 
wanie. 

Gdy  miał  już  paść  wyrok  na  strona  A§«yUw«za, 
odezwał  aię  wieszczek  z  dawnym  wyrokieai  i  iż  Sparta 
chromego  króla  strzedz  się  powibiia.  Zwrócił  knlawość 
na  płód  niitprawego  łoża  obrotny  Lizander  s  i  tak  naimo 
zabobonnośe  osiągł  Agiezylausz  tron ,  który  omi  aię 
po  bracie  sprawiedliwie  należał. 

Skoro  najwyższe  rządy  objął,  wiedząc  jak  acisie  by- 
ty w  Sparcie  królewskiej  dostojności  graiaioe ,  a  zaś 
senat  i  Eforowie  jak  ustawicznie  czuwali  aa  to, 
zachowane  zostaty,  wziąi  sobie  za  eel  ująć  sbyt 
łych  i  niedowierzających  strażników.  Co  wżąc  iaai  po- 
przednicy jego  w  ustawiczujrch  z  nimi  aostawali  aa- 
waśnieniacb  i  sprzeczkach,  on  ile  mógf  wpnedał  ich 
żądania,  dogadzał  zamysłom,  i  w  haidej  okolścsaośei 
czcił  wielce  i  poważał.  Nadał  mu  aię  tesi  aposób  daiel- 
nlejszy  od  gwałtowności  :  im  bardziej  albowiem  zda- 
wał się  podlegać,  tym  skuteczniej  sam  wasyalkieoi  wła- 
dał, a  i^rzy wodząc  własne  zamysły  do  skutku,  wma- 
wia! w  senat  i  Efory,  iż  to  co  on  czynił,  ich  byio  dsia- 
łaniem. 

Równy  był  sposób  obchodzenia  się  jego  w  poto- 
cznych okolicznościach.  Wdzięczny,  łagodny,  żarto- 
bliwy w  posiedzeuiu,  na  pierwszym  zaraz  wstępie  a- 
miał  zniewolić  tych,  z  kióremi  przestawał.  Nieprzy- 
jaciołom łatwo  urazy  przebaczał,  przyjacioły  wspie- 
rał :  zgoła  wszystkim  ustużny ,  bardsiej  jeaacsc  ^ał 
się  sprzyjać  tym,  którzy  byli  niechętni  lub  obejętoi, 
niżeli  tym,  o  których  przywiązaniu  miał  peanoać.  Raz 
powziąwszy  przyjaźń  pełnił  ciągle  jej  okowią^;  ■  ta- 
kowym działania  sposobem  zyskał  wkrólc^e  powasodkoą 
dla  siebie  mitość.  Osobliwem  jednak,  w  Sparcie  tylko 
zwykłem  zdarzeniem,  taż  sama  wziętosć  ściągnęła  aa 
niego  karę.  Baczni  a  sbyt  trwużni  o  dobro  powaaecknc 
ojczyzny  Eforowie,  poslrzegli  w  tem  nagłeaa  obywa- 
tdów  ku  osobie  króla  przywiązaniu  jakowąś  askodli- 
wość  i  nadal  niebepieczeństwo  :  wskazali  go  więc  aa 
grzywny  ra  to,  iż  był  zbytnie  kochanym. 

Pierwszą  tych  kroków  z  pierwszego  wejrzenia  pło- 
chych i  zbyt  tiwożliwych,  przyczyną  był  sam  Likurg 
prawodawca  Sparty.  Chciał  on,  iżby  niejakaś  zazdrość 
gnieździła  siew  umystach  obywatelsktcb,  i  przes  chwa- 
lebne usiłowania  sposobiła  je  tym  dzielniej  do  wiel- 
kich czynów.  Względy  i  ulegania  wzajemne  zdawały 
mu  się  być  przywarą  wprawującą  w  ozii^błoać  i  gnu- 
śność. Jak  świat  sporem  żywiołów,  tak  według  niego, 
powszechność  zgromedzeuia  nie  inaczej  ,  jak  wewnę- 
trzną umiarkowaną  jednak  niezgodą  i  walką,  utrzymy- 
wać się  była  powinna.  Reguła  ta  podobną  się  być  zdaje 
do  lekarstw  ,  które  z  trucizny  robią ,  a  któryś  aie 
nżywać  bezpieczniej  jest,  gdy  mniej  kunazlowua  i  nie 
tak  srogie  znaleźć  się  mogą. 

W  pierwiastkach  panowania  Agiezylanssowego  doaala 
wieść,  iż  Persowie  wiele  zbrojnych  gotowali  okręiów, 
chcąc  Sparlaiiom  wolną  żeglugę,  którą  dotąd  mieli, 
odjąć.  Lizandcr ,  który  nie  rad  Azyą,  gdzie  był  na 
urzędzie,  opuścił,  namawiał  króla,  aby  ai^  wyprawy 
przeciw  Persom  podjął;  wskazał  zaś  do  przyiaciól, 
których  bri  w  Azyi  zostawił,  aby  pisali  do  Sparty  ią- 
dając  posiłków  i  Agiezylausza,  któryby  je  przywiódł. 
Gdy  wszedł  do  senatu,  a  doniesiono  mu  o  tem  gre- 
ckich osad  w  Azyi  żądaniu,  podjąi  się  wyprawy,  a  tym 
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jednak  WArnnkiein,  aby  trzydueslu  obywatelów  pr«y- 
dano  mu  do  rady,  dwa  tytiące  uzbrojonych  niewol- 
ników (klórych  w  Sparcie  llotami  twano)  i  ccesć  ty- 
sięcy saciągu  od  sprsyoiierseńców.  Praettai  na  tem 
•enat  1  pierwsiyw  zaa  na  cule  irzydsieatu  radnych  byf 
Liunder. 

Przybywszy  do  Azy  i ,  gdy  atanąf  w  F.fpzta,  widząc 
iż  lud  i  alarszysna  garnęli  $ią  do  Lizandra  i  względy 
lubo  przymiotom  i  afawie  męża  tego  należyte,  obrazi- 
ły młodego  Agiezylauaza  :  widział  aię  albowiem  pier- 
wszy z  urzędu,  a  iatola  władzy  przy  naczelniku  rady 
zostawała.  Odrażało  to  obywatelów  od  Agiezyiausza, 
iż  nie  widzieli  w  nim  owej  wspaniałości  i  dumy,  którą 
Lizandrr  okazywał,  i  do  której  z  dawna  byli  przyzwy- 
czajeni, tak  prsez  Peraów,  jako  leż  przez  własne  swoje 
urzędniki. 

Taił  w  sobie  zrazu  skryty  niesmak  Agieaylauas,  na- 
koniec  i  gdy  Spartanom  sprzykrzyła  się  chełpliwość 
Lizandra,  postrzeglszy  to,  lubo  nie  był  z  przyrodze- 
nia zazdrosnym,  czuły  jedtiak  na  własnej  sławy  uszczer- 
bek ,  jawnie  się  z  tem ,  co  przedtem  ukrywał ,  wyda- 
wać począł.  Przedsięwziąwszy  więc  i]^korzy<{  zaora- 
nego o  wziętości  swojej  namiestnika,  na  każdej  radzie 
sprzęt iwiał  się  wręcz  zdaniom  jego ,  zbijał  dowody  , 
któremi  je  utrzymywał  i  wspierał.  Przywiązani  do  Li- 
zandra niepomyślne  odbierali  w  sądach  wyroki  :  skąd 
pochodziło,  iż  przychodzących  do  siebie  o  przyczy- 
nienie odsyłał  do  króla,  mówiąc  im,  iż  jego  wdawinie 
się  raczej  im  zaszkodzi,  niż  dopomoże.  Że  zaś  takowe 
mowy  mogłyby  się  stać  szkodliwe ,  chcąc  się  pozhye 
Lizandra,  zdał  na  niego  staranie  o  żywność  dla  wojska, 
i  łącząc  wzgardę  a  urąganiem,  lym  którzy  ssę  niegdyś 
garnęli  do  n»«go,  mawiał  niekiedy ,  iżby  się  udawali 
do  wodza  rzeżiiików ;  stąd  potzło,  iż  jednego  czasu  gdy 
byli  społem,  a  rzekł  Lizander  :  •  Umiesz  Agiezylaa- 
I  szu  poniżać  przyjacioły.  Mów  raczej ,  odpowiedział 
•  Agiezylauśz,  iż  znam  się  na  tych,  którzy  mną  chcą 
I  rządzić.  >  Nie  długo  jednak  trzymał  go  na  nizkim 
urzędzie,  uczynił  albowiem  namiestnikiem  w  Helespon- 
cie.  Lubo  to  b) ło  osłodzeniem  przeszłego  upokorzenia, 
niemniej  jednak  raz  powzięła  chęć  zemsty  trwała  w 
Lizandrze,  i  gdy  powrócił  do  ojczyzny,  przedsięwziął 
był  zrzucić  z  tronu  nieprzyjaciela  swego,  ale  śmierć 
prędka  takowym  zamysłom  przeszkodziła. 

Namiestnik  króla  Persów  Tyzafernes  uprzedził  za- 
mysły Greków  wypowiadając  im  wojnę ;  im  usilniej 
takowej  pory  pragnął  Agiezylauśz,  z  tym  większą  po- 
ciechą wieść  o  niej  powziął ,  a  ściągnąwszy  wojsko 
szedł  ku  Raryi :  tani  gdy  zgromadzonych  na  odpór  Per- 
sów znalazł,  zwrócił  się  nagle  i  wkroczył  do  Prygji, 
która  mniej  b3rła  obronna,  zdobył  miast  kilka,  i  wiel- 
ką zdobycz  zyskał.  Gdy  zabranych  niewolników  sta- 
wiono ko  przedaży,  a  wszyscy  na  odzieże  ich  bogate 
i  sprzęty ,  które  przy  nich  zagarniono,  obracali  oczy, 
obnażonych  zaś,  po  większej  części  do  prac  niezda- 
tnych, nikt  kupować  niit  chciał  (  rzekł  do  swoich,  wska- 
zując na  owych  niedołężników  :  1  Oto  ci  z  którenu 
•  walczymy ;  •  a  na  odzieże  i  sprzęty  :  ■  Oto,  co  was 
t  w  zdobyczy  czeka.  * 

Puścił  dalej  pogłoskę,  iż  do  Lidyi  wstępnym  bojen 
przebierać  się  zamyśla ;  oszukany  już  dawniej  Tyzaler- 
nes,  gdy  lemu  wierzyć  nie  chciał,  bardziej  się  jetzcae 
oszukał,  wyciągając  stamtąd  wojsko ;  dopiero  gdy  Agio- 
zylausz  pod  stołecanem  miastem  Sardami  obóz  roiiożyi« 


poznał  błąd  swój  ,  i  jak  najśpieszniej  szedł  owemu  mia- 
stu na  odsiecz.  Przyszło  do  bitwy,  za  pierwszem  na-- 
tarciem  pierzchnęły  Persy  ;  obóz  ich  nieamietnemL 
napełnion  bogactwy  zwycięzcom  się  dostał.  Dowiedzia- 
wszy się  o  tej  klęsce  król  Persów,  Tyzaferna  zacaepnika 
śmiercią  ukarał,  na  jego  zaś  miejsce  nastąpił  Ty  trauates, 
który  skoro  rządy  nad  wojskiem  objął,  słał  wielką  kwotę 
pieniędzy  żądając  pokoju.  Odesłał  mu  pieniądze  Agiezy- 
lauśz z  tą  odpowiedzią  t  iż  zawarrie  przymierza  do 
Sparty  należy.  Jeżeli  zaś  o  pieniądze  idzie,  nie  siebie, 
lecz  żołnierzy  swoich  wspomagać  pragnie,  ca  zaś  nie 
dary,  lecz  zdobyczą  zbogacaćsię  zwykli.  Przez  wzgląd 
jednak  na  powtórzone  prośby  Persów ,  wstrzymał  lud 
swój  od  boju,  i  udał  się  do  Frygji. 

W  drodze  odebrał  litl  ze  Sparty,  gdzie  ma  i  morską 
potęgę  dano  pod  władzę.  Względy  takowe  zwłaszcza  u 
Lacedemończyków  ,  oznaczały  niepospolity  szacunek 
osoby  jego  t  pierwszemu  się  albowiem  jemu  zdarzyło 
wówczas  dwie  władze  posiadać  razem.  Objąwszy  rządy, 
mianował  natychmiast  I*iKandra  namiestnikiem  swoim , 
w  czem  wielu  nie  dogodził  dla  tej  przyczyny,  iż  mia- 
nowany w  młodym  wieku  nie  miał  tego  doświadczenia  i 
umiejętności,  jakiej  tak  wysoki  orząd  wymagał :  uczynił 
zaś  to  dla  żony,  której  bjrł  bratem. 

Coraz  dalftj  z  wojskiem  postępując,  gdy  byi  w  Pafla- 
gonji,  zawarł  przymierze  z  Kotysem  rządcą  kraju  owe- 
go, a  ten  wraz  z  Spitrydatem  sąsiadem -awoim  znaczne 
posiłki  i  w  ludziach  i  w  żywności  przywiedli,  i  odtąd 
nieodstępnemi  byli  mn  towarzyscami. 

Farnabaz  rządca  krajów  w  tamtejszych  stronach.  Pet- 
som  hołdujących,  żądał  wnijść  w  rozmowę  z  Agiezylau- 
szem  :  zaczem  miejsce  wyznaczone  zostało,  gdzie  się 
zejść  mieli.  Stanął  pierwszy  Agiezylauśz  ze  swojemt ;  a 
czekając  na  Farnabaza  siadł  na  damiu  pod  cieniemi 
rozłożystego  drzewa  ;  nadszedł  potem  Farnabaz,  a  wir 
dząc  skromność  tak  zawołanego  męża,  odrzucił  dywany 
i  wezgłowia,  które  mu  kładziono,  i  usiadł  przy  nim  aa 
murawie.  Kacząt  więc  przekładać  czułość  swoje  lym 
sprawiedliwszą,  im  mniej  się  tego  spodziewać  mógł,  aby 
po  uczynionych  tylu  l<acedemończykom  przysługach  w 
ostatniej  wojnie,  którąś  Alenami  wiedli,  po  nieprzyja- 
cirlsku  z  nim  postępował.  Nie  śmieli  podnieść  oczu 
zawstydzeni  wyrzutem  niewdzięczności  Spartanie.  Agie- 
zylauśz takową  natychmiast  dał  odpowiedź  :  «  Pókiśmy 

•  byli  przyjaciółmi  twojego  króla,  a  on  sam  nie'dał  nam 

■  przyczyny  do  zerwaniz  przymierza,  obchodziliśmy  się 
I  z  nim  po  przyjacielsku ;  teraz  gdy  jesteśmy  jego  nie- 

■  przyjaciółmi  i  wojnę  t  śitti  wiedziem  ,  tak  czynimy, 
c  jak  prawo  wojny  każe,  nie  tak  lobie,  jak  jego  należy to- 
I  ści  czyniąc  szkodę.  Ale  jeżeli  wolisz  by^Greków  »pny» 

•  mierseńcem ,  niż  niewolnikiem  swego  pana ,  bądź  pe- 

•  wen  ,  iż  to  wszystko ,  co  przed  sobą  widzisz ,  broń , 
%  rynsztunki ,  okręty ,  my  sami  oakoniec  strażnikami 

■  twojemi  i  mająlkn  twojego  zostaniemy;  a  co  wszystko 

•  na  świecie  przewyżasa,  będzieac  wolnym,  a  my  niepo- 

•  dległości  twojej  rękojmią.  > 

Na  to  Farnabaz  tak  odpowiedział  t  1  Jeżeli  król  in- 

•  nego  wodza  na  meje  miejsce  zeszłe ,  porzucę  służbę 
I  jego,  i  z  wami  się  złączę.   Ale  póki  mu  służę,  aic 

•  wierności  mojej  nie  skazi ;  i  jak  wy  mnie ,  tak  ja  wam 
«  szkodzić  za  najświętszą  będę  miał  powinność,  t  Por- 
wał się  na  te  słowa^a  miejsca  swego  Agiezylauśz ,  a  ści- 
skając z  rozrzewnieniem  cnotliwego  Farnabaza,  zawo- 
łał :•  Z  takim  umysłem  godzicneś  być  Sparty  przy- 
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•  jacit^cm  ;  czemui  cię  los  przeciwnikiem  naszym  ozna* 
«  czyi !  • 

Przez  lat  dwa  wojując  zwycięzko  w  Azyi  ,  ten  przed 
którym  zniżać  tią  musiafa  wyniorfosć  Persów ,  w  podfej 
odzieży  rozkazywać sklniącym  od  złota  i  drogich  kamirni 
Satrapom.  Rozszerzał  władzę  i  panowanie  Sparty  w  ro- 
zmaitych krainach ;  wśród  zas  niezmiernych  łupów  naj* 
scislejtfze  zachował  ubózlwo.  flagodny,  każdemu  przy- 
stępny, im  bardziej  zdawał  się  pokurzyć  i  uniżać,  tym 
dzielniej  skłaniał  ku  sobie  umysły ,  i  ujmował  serca  mi* 
łoscią  i  uszanowaniem.  Nie  różnił  się  od  innych  mie- 
izkaniem  i  odzieżą ,  ani  sposobem  życia  ,  przeto  też  wię- 
cej  zyskał  prz\  kładem,  niż  namową. 

W  najszczęśliwszej  porze  działania  swego  odebrai 
rozkai  wrócić  i  wieść  zwycięzkie  wojsko  swoje  na  ratunek 
ojczyzny,  na  którą  ciąg  jego  twycięztw  tak  obruszył 
zazdrosne  sąsiady,  iż  ze  wszech  stron  uzbrajali  się  prze- 
ciw Sparcie.  Powziąwszy  takową  wiadomość  rzekł  -.  «  O 
I  nieszczęśliwi  Grecy,  wy  więcej  sobie  szkodzicie,  niż 
<  wam  dzikie  narody.  ■  Jakoż  zazdrość  szczególna  nie 
dała  korzystać  Grekom  z  okoliczności  najszczęśliwszych, 
które  im  się  zdarzały  do  pokonatiia  zupełnego  Persów. 
Wybór  cnot,  przymiotów,  nauki,  zamiast  wzmocnienia 
i  wsparcia,  powiększały  zatargi  :  te  nakooiec  [przywiodły 
jarzmo. 

Prsestratteni  zwycięztwy  Agiezylausza  Persowie , 
przekupili  kntoraowców  w  Atenach  i  Tebach,  iż  wmó- 
wili 1*  siomki  wojnę  przeciw  Sparcie.  A  iż  dziesięć  ty- 
sięcy daryków  złotych  rozdano  między  nie,  a  Persy  na 
swojej  monecie  wybijali  strzelca ;  gdy  przyszło  kraj  opu- 
atrsać,  mówił  do  swoich  :  ■  Diesięć  tysięcy  slrzeków 
I  wypędziło  nas  z  Azyi.  • 

Przebywszy  Uellespont  szedł  przez  Tracyą,  a  że  z 
mieszkańców  tamtejszych,  ci  których  Trullami  zwano, 
broiuli  mu  przejścia  ,  pókiby  sto  talentów  nie  wyliczył, 
odprawiając  ich  posły  z  tem  się  dał  słyszeć:  i  Niech 

•  przyjdą,  i  sami  pieniądze  odbiorą.  *  Nie  smifii  zastą- 
pić, ale  gdy  wciągu  podróży  zastał  zbrojnie  przeciw  so- 
bie zgromadzonych,  rozproszył  ich  snado,  i  stanął  na 
granicach  Macedonji.  Słał  zatem  posły  swe  do  króla 
tamtejszego  żądając  przejścia ;  ale  gdy  odpowiedź  ode- 
brał, iż  gdyby  się  odważył,  obaczy  co  się  z  nim  sta- 
nie, rzekł :  •  Niechże  on  patrzy,  a  ja  przejdę.  •  zdzi- 
wiony takoiią  odpowiedzią  i  aastraszony  król  ,  o  lo 
tylko  prosił,  iżby  po  przyjacielsku  przeszedł ;  co  mu  leż 
uczynił. 

W  Przechodzie  dalszym  pustoszył  ziemię  Tessali:zy- 
ków ,  przeto  iż  byli  nieprzyjaciółmi  Sparty  :  do  Larys- 
sanów  zaś  słał  Xeookla  i  Scytesa  wzywając  ich  ku  współ' 
nemu  przymierzu.  Gdy  się  dowiedział,  iż  owych  posłów 
wsadzono  do  więzienia,  a  wojsko  pałało  zemstą,  wstrzy- 
mywał je  od  kroków  gwałtownych  dla  tej,  którą  im  opo- 
wiedział ,  przyczyny  :  Iż  wolałby  zrzec  się  Tessalji , 
choćby  ją  miał  w  ręku  ,  niż  podać  którego  ze  swoich  w 
niebezpieczeństwo.  Czynił  więc  tyle  zabiegów,  iż  posłów 
odzyskał,  w  czem  wydala  się  znamienita  ludzkość  jego. 
Gdy  właśnie  w  tymże  czasie  przyszła  wieść  o  bitwie  u  Ko* 
ryntu ,  gdzie  Spartanie  zwycięztwo  nad  nieprzyjaciółmi 
odnieśli;  nie  pokazując  stąd  takowej,  jakby  się  po  nim 
spodziewać  można  było,  radości,  z  westchnieniem  po- 
wtarzał. I  O  nieszczęśliwa  Grecyo!  własnemi  rękami 
c  zabijasz  dzieci  swoje  t  te  zachowane  ,  pokonałyby 
I  wszystkie  narody,  które  czuwają  na  twoje  zgubę.  • 

tę  częste  mtewat  w  przechodzie  swoim  od  T«ssalcsy- 


ków  zaczepki,  upatrzywszy  sposobną  por^  odercył  na 
nich  wtenczas,  gdy  się  tego  bynajmniej  nie  spodziewali, 
i  lubo  nie  wiele  wybrał  ze  swoich  na  tę  wyprawa,  lak  mu 
się  jednak  powiodła  ,  iż  zupełne  otrzymał  zwycięstwo  : 
działo  się  to  między  górami  Pranta  i  Nartak  ,  gdzie  leż 
pamiąikę  zwycięzlwa  swojego  zostawił.  Na  pobojowisku 
jeszcze  zastał  go  posłaniec  ze  Sparty  DyTryciai  z  rozka- 
zem, iżby  nieod włócznie  wkroczyf  w  kraj  Beocyaoów. 
Lubo  z  większem  ,  niż  miał  naówczaa,  wojskiem  zamy- 
ślał to  uczynić  ,  dając  jednak  z  siebie  przykfad  Kłstegn 
rządowi  i  starszyźnie  posłuszeństwa  ,  azedf  natychmiast 
tam  ,  gdzie  mu  rozkazano  ,  a  obracając  naowę  do  przy- 
tomnych rzekł :  «  Teraz  nadchodzi  pora  i  dzień,  dla 
■  któregośmy  z  Azyi  wyszli.  • 

Powolność  Agiezylausza  zniewoliła  dla  niego  serca 
Spartanów  :  chcąc  uwieńczyć  cnotę  jego,  kąsali  poradeai 
państwie  obwołać ,  iż  kto  chce  iść  na  pomoc  krtUowi , 
niech  się  pod  znaki  zaciąga  :  wszystka  natychmiast  mło- 
dzież Sparty  stanęła  w  polu  na  takowe  haafo  ;  ale  Eforo- 
wie  pochwaliwszy  ochotę,  pięćdziesiąt  najznaczuicjszych 
wybrali,  i  wyprawili  do  niego. 

Przebywszy  ciaśninę  Termopilów,  i  kraj  sprzymierzo- 
ny Focydy,  wkroczył  w  Beocyą,  i  obóz  założył  pod  Che- 
roneą :  tam  odebrał  smutną  wiadomość ,  ie  Pizaoder , 
którego  był  nad  flotą  przełożył  w  Azyi,  zwyciężony  od 
Parnabaza  w  bitwie  poległ.  Zasmuciło  go  lo  wielce,  zwła* 
szcza  ii  był  jego  powinowatym,  i  za  złe  mu  lo  miano,  iż 
go  bjrłdła  lej  przyczyny,  ile  mniej  zdatnego,  namiestni- 
kiem zostawił.  Pokrył  jednak  żal,  i  tając  złą  przygodę 
przed  wojskiem,  rozkazał  poufalszym ,  aby  przeciwną 
wieść  rozsieli,  sam  zas  udając  radość  czynił  bogom  ofiary 
dziękczynienia.  Bojąc  się  jednakże ,  iżby  si^  prawdziwa 
istota  rzeczy  nie  odkryła,  przez  coby  si^  mogła  zmniej- 
szyć raz  powzięta  wszystkich  ochota,  ailnym  chodem 
szedł  przeciw  uifprzyjacielowi ;  jakoż  wkrótce  zastał 
czekające  już  na  siebie  Tebany.  Przyszło  natychmiast  do 
sprawy.  Na  pi«>rwszym  wstępie  pierzcbuęli  sprzymie- 
rzeńcy Spartanów  Orchomrnianie,Jecz  A  giezylausz  wpa- 
dłszy na  Argiany  pokonał  je  do  razu.  Widząc  klęskę 
przyj«ciół  Tebanie  zwrócili  się  ku  ich  wzmożeniu  ,  afe 
nie  dał  trgo  zdziałać,  i  zaszedł  im  w  oczy.  Wszczęła  tię 
zatem  okropna  walka,  tam  zaś  wrzał  bój  uajsroższy. 
gdzie  czołem  młodzieży  spartańskiej  otoczony  A  giezy- 
lausz dowodził  swoim  ;  i  lubo  ze  wszystkich  stron  strze- 
żony od  walecznej  młodzieży,  kilkakrotnie  jednak  ra- 
nionym został.  Widok  krwi  wodza  tak  owe  młoJzieńce 
wzbudził  do  zemsty  ,  iż  rzucając  się  pomiędzy  Tebanr 
srogąw  nich  uczynili  klęskę.  Uwiedli  więc  z  l>oju  osła- 
bionego bliznami  króla,  ale  wielu  z  nich  w  owym  razie 
legło.  Półk  zaś  ów  zawołany  Tebanów  w  ścisłym  szvka 
nigdy  nieprzerwany,  gdy  sam  prawie  pozostał,  i  w  sku- 
pieniu swojem  trwał  do  końca,  gdy  ani  przerżniętym,  ani 
rozproszonym  być  nie  mógł,  rozstąpili  się  w  szykach 
Spartanie,  a  naówczas  wśród  nich  obronnie  przeszedł,  i 
udał  się  do  Ilelikonu. 

Więcej  nierównie  nad  Lacedemonów  stracili  ludzi 
Tebanie,  zwycięztwa  jednak  zupełnego  żadna  slraua  nie 
odniosła.  Nazajutrz  wyzwał  ich  na  bój  Agiezylauss,  ale 
gdy  się  uie  stawili,  i  owszem  słali  posły,  ahy  im  nie  bro- 
niono zebrać  z  pobojowiska  zwłoki  poległych,  przyzwo- 
lił ua  to  chętnie,  i  zawieszenia  broni,  którego  żądali, 
dopuścił.  Krok  takowy  ze  strony  nieprzyjaciół  przyzna- 
wał mu  zwycięztwo  :  udał  się  więc  do  Delfów,  gdzie 
złożywszy  dzięki ;  obchód  aroczysly  odprawii,  i  dzaeaią- 
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tą  ei«S€  zdobycsy,  która  stu  talentóir  dochodcHa,  Apol- 
linowi  pofwi4;cii.  PowrócH  cateoi  do  Sparty ,  gdsie  z 
oiewymówoą  radością  i  czcią  wielką  byi  przyjęty,  z  tej 
najbardziej  przyczyny  :  iż  nabywszy  tak  wielkiej  sfawy, 
obyczajów  nie  zmienii,  i  trwai  w  szacownej  przodków 
twoich  prostocie  i  wstrzemięźliwości.  Rzadkość  prsy- 
kladu  w  takowej  porze  czyniła  go  szacownym ;  już  bo* 
wiem  w  owe  czasy  kazifa  się  cnotliwość  jeżdżeniem  za 
granice,  a  zbytek  przywożny  grozii  śwętym  prawom 
Likurga. 

Po  śmierci  Lizandra,  który  byi  powziąf  nieprsebia- 
ganąku  Agiezylauszowi  nienawiść,  ukazafo  się  liczne  w  o> 
bywatelach  Sparty  przeciw  niemu  stowarzyszenie,  utrzy- 
mujące przywodzcy  niegdyś  swego  zajadiość.  CJdai  się 
do  zwykiej  fagodności,  i  tyle  sposobów  użyt,  iż  nakio- 
oit  ku  sobie  serca  najżwawszych  nieprzyjaciół  swoich, 
dokazai  zaś  tego  usługując  im,  w  każdej  potrzebie  zapo> 
magając,  i  wynosząc  na  żądane  urzędy.  Nawet  wspólnika 
w  panowaniu  Agiezypola  pozyska!  serce,  nie  iuoycb 
sposobów  używając  nad  te,  których  mu  wrodzona  iago* 
duość  dodawała. 

Nie  gwałtem  więc,  lub  podstępem,  ale  dobrocią  stai 
się  prawie  jedynowiadnym :  wziętosć  zaś  i  powagę  nie 
ku  dogodzeuiu  zbytkom,  lub  chciwości,  lecz  jedynie  ku 
dobru  krajowemu  obracał.  Z  lej  pobudki  przedsięwziął 
wkrótce  po  swoim  powrocie  przeciw  Argiaiiom  wypra> 
wę,  Korynt  obiegł,  i  byłby  go  opanował,  gdyby  w  tymże 
samym  czasie  nie  była  wieść  przyszła  o  klęsce,  Ltór>\ 
Lacedemończykowie  poninśli  znycięźeni  od  ifikrata. 
Porzuciwszy  więc  Korynt  szedł  ojczyźnie  na  pomoc,  a 
za  wieściąjego  zbliżeuia  się  nieprzyjaciele  kraj  opuścili. 

Gdy  zdradnym  sposobem  Spartanie  zamek  w  Tebacb 
dostali,  wymawiał  postęp<fk  spótziomków  swoich.  W 
iuuych  okolicznościach  zwykł  mawiać,  iż  to  ma  jedy- 
nie za  godne  pamięci  i  sławne  dzieło,  które  się  wspiera 
na  cuocie.  Sląd  gdy  razu  jednego  o  królu  Perskim  przy 
nim  była  wzmianka,  i  jak  był  zwyczaj,  zwano  go  wiel- 
kim królem,  rzekł :  c  Jestże  poczciwszym  od  innych?  • 

Chciał  Sfodryas  port  Pirejski  podejściem  opanować : 
lubo  się  zamysł  jego  nie  nadał,  naslawał  jednakże  na  to, 
iżby  ukaranym  był,  i  ledwo  na  prośby  powtórzone  syna 
Srodryaszowego,  wielkiej  nadziei  młodzieńca,  od  przed- 
sięwzięcia odstąpił.  Obwiniony,  wyrokiem  publicznym 
usprawiedliwiony  został,  ale  postępek  takowy  obraził 
wielee  Ateńczyki  ,  którzy  przedsięwzięli  dochodzić 
wstępnym  bojem  krzywdy  swojej  i  zniewagi.  Niena- 
wiśui  przypisywali  Agiezylauszowi  tę  oomą  wojnę;  a  że 
Kleombrot  wspólnik  jego  nie  chciał  iść  przeciw  Tcba- 
nom,  którzy  się  byli  z  Ateńczykami  złączyli,  stanął  sam 
na  czele  wojska  i  do  Bcocyi  wkroczył.  Że  zaś  ustawicznie 
z  tym  ludem  wojnę  prowadząc  wyuczył  go  nakoniec 
kunsztu  wojowniczego,  zdarzyło  się,  iż  w  potrzebie  je- 
dnej porażony  i  ranny  spieszno  do  kraju  powracać  mu- 
siał. Spotkał  go  w  tym  stanie  Antairydas,  i  widząc  ran- 
nego rzeki:  •  Agiezylauszu,  masz  teraz  zapłatę  od  Te- 
t  benów  za  to,  żnś  ich  wojować  nauczył.  *  Zjscił  skutek 
dalszy  owę  poi^ieść',  nabrawszy  albowiem  i  serca  i  do' 
świadczenia  Tebauie,  stawali  się  coraz  slraszoiejszemi, 
a  nakoniec  pokonali  dotąd  niezwyriężouą  Sparlę.  Prze- 
widział to  byi  Likurg  :  zantierała  się  albowiem  w  usta- 
wach jego  przestroga,  iżby  Lacedemończycy  zbyt  często 
z  jednymże  nieprzyjacielem  nie  walczyli,  gdyż  przeciw- 
nik, ich  sposób  walczenia  sobie  przyswoi. 

Przykre  były  Agiezylauszowi  ze  sle  wykonanego  dzie- 


ła spólziomka  przymówki  :  a  że  i  sprzymierzeńcy  rów- 
nać się  z  wojskiem  jego  chcieli ,  gdy  razu  jednego  zna- 
czną ich  liczbę  wraz  ze  swojemi  prowadził,  kazał  w 
czasie  spoczynku  usiąść  wszystkim  pospołu,  i  czekać  na 
rozkaz,  który  im  dać  miał.  Zawołał  zatem  ogromnym 
głosem  :  Niech  wszyscy  garncarza  powstaną  I  wstali  na- 
tychmiast. Dalej  szła  kolej  na  cieśle,  kowale,  mularze, 
i  t.  d.  Gdy  więc  wszyscy  stanęli ,  a  żaden  się  między 
niemi  Lacedemończyk  nie  znalazł ,  rzeki  do  sprzymie- 
rzeńców: 1  Więcej  my  żołnierzy  do  boju,  choć  w  mniej- 
•  szej  liczbie,  przystawiamy,  niż  wy.  t 

Laty,  pracą,  bliznami  zwątlony,  gdy  się  z  wyprawy 
przeciw  Tebanom  wrócił ,  wpadł  w  ciężką  niemoc ,  i 
już  byli  wszyscy  zwątpili  o  życiu  jego  :  przecież  za  usil- 
nem  staraniem  lekarzów  wyszedł  z  niebezpieczeństwa ; 
ale  słabość  wielka  uczyniła  go  mniej  sposobnym  do 
pracy,  a  ta  okoliczność  stała  się  najnieszczęśliwszą 
ojczyźnie  jego.  W  tym  właśnie  albowiem  czasie  pamię- 
tna pod  LfCuklrami  nastąpiła  klęska  {  nie  mających  na 
czele  Agiezylausza  Spartanów  pokonał  Epaminondas. 
Ten  przed  zaczęciem  wojny  sprawował  był  poselstwo 
do  Sparty  żądając  pokoju,  a  gdy  stanąwszy  w  senacie 
mówił  śmiało  przeciw  szkodliwej  Grekom  przemocy  L»> 
cedemońsk lej ;  domagając  się  aby  żadnej  odtąd  między 
sprzymierzeńcami  nie  było  różnicy,  ale  wszyscy  złącze- 
ni razem  równą  szczycili  się  swobodą ;  przerwał  mu  głos 
Agiezylausz  i  pytał :  Czyli  uznawał  tu  być  rzeczą  spra- 
wiedliwą, iżby  Beocya  nie  miała  rządców?  Na  takowe 
zagadnienie  Epaminondas  odpowiedział.  Czyli  on  także 
mniemał,  iż  sprawiedliwie  Lacedemończykom  tylko  sa- 
mym ,  wolność  i  niepodległość  należy?  Rozgniewany 
Agiezylausz  zerwał  rozpoczęte  układy,  i  powstawszy  z 
miejsca  swego,  sam  z  liczby  sprzymierzouych,  Tebauów 
wymazał. 

.Odeszli  urażeni  takowym  postępkiem  posłowie,  a  wy- 
rok stanął,  iżby  wyłączonym  z  prz.ymierza  wypowie- 
dzieć wojnę.  Że  zaś  Kleombrot  król  drugi  znajdował  się 
wówczas  z  wojskiem  w  Focydzie,  posłano  do  niego  roz- 
kazy, iżby  nieodwlócznie  przeciw  Tebanom  wiódł  woj- 
sku, i  w  ich  kraj  wkroczył ;  Wskazano  zaś  do  innych 
sprzymierzeńców,  aby  się  pośpieszali  z  posiłkami,  któ- 
re przystawić  mieli.  Niechętnie  przyjęte  były  takowe 
wezwania,  jednak  wzgląd  przemocy  spartańskiej  t)rle  do- 
kazai, iż  lubo  ze  wstrętem  posłali  ludzi  swoich.  Złączo- 
ne razem  wojska  mając  na  czele  Kleombrota,  doznały 
wkrótce  niepomyślnego  losu  :  klęska  pod  L.euktrami, 
gdzie  samych  Sparty  obywatelów  tysiąc  legio  na  placu, 
poprzedniczym  była  ciosem ,  którego  powtórzenie  zni- 
szczyło przemoc  L.acedemony. 

W  tak  okropi.yin  razie  wydała  się  dowodnie  Sparta- 
nów wspaniałość  umysłu.  Właśnie  w  teuczas  odprawiały 
się  uroczyste  igrzyska  gdy  nadbiegli  gońce,  i  oddali 
listy  najwyższym  urzędnikom,  których  Eforami  zwano. 
Wyczytali  z  nich  tym  sroższą,  im  mniej  spodziewaną 
wiadomość,  bynajmniej  jednak  niezmieniła  się  ich  po- 
stać, owszem  zatrzymane  igrzyska  dokonać  rozkazali,  i 
na  nich  przetrwali  do  końca:  gdy  się  te  zakończyły, 
obwieścili  po  domach,  zgiiiionych  i  liczbę  i  nazwiska. 
Całe  miasto  okryła  żałoba  :  ale  obywatele,  jakby  nieczu- 
li, pokazali  się  wszyscy  natychmiast  w  miejscach  publi- 
cznych, a  tam  spotykając  się,  im  więcej  straty  dozna- 
wali, tym  uprzejmiej  i  weselej  winszowali  sobie,  iż  idk 
rodzice,  dzieci  i  krewni  mieli  zaszczyt  ginąć  dla  kraju. 
Przeciwnym  sposobem  ocalonych  rodzice  i  krewni  oie 
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f mieli  •!<;  pokaiać,  frttydiąc  si^  oiejako,  ii  ze  kr»i 
własnej  ojcy.yxnie  nie  dali  ofiary.  Wiele  lakowych  byio, 
eo  uuieczką  łjcie  ocalili,  «e  zaś  ustawy  dtwue  sromo* 
tuą  plamę  na  takowych  kfacHy,  a  ogołocony  kraj  obejść 
tią  bez  nich  nie  roógf ;  w  takowym  razie  udali  uą  obywa- 
tele do  Agietylaiisza  po  radę.  Mie  znalazf  innej  nad  tę, 
iżby  na  ten  raz  gwałtowny  uśpić  prawo  Likurgowe,  i  tak 
począć,  jakby  go  uie  było.  Roztropność  pobudką  byia 
tego  z  innych  miar  płochego  wybiegu,  ocaliła  jeduak 
wówczas  Rzeczpospolitę. 

Wkrótce  potem,  czego  przez  lal  sześćset  przeszło  nie 
doznano,  Epaminondas  pierwszy  przeszedł  nietknięte 
dotąd  Lacedemony  granice.  Gdy  się  zbliżył  ku  samej 
Sparcie  ua  czele  sześćdziesiąt  tysięcy  ludzi,  niezoośn«* 
się  to  wydawało  Spartanora,  napierali  się  więc  gwałtow- 
nie tsć  przeciw  nieprzyjariołom.  Ale  Agiezylausz,  na 
wzórdobre{;o  lekarza,  gdy  widział  oczywiste  gwałtow- 
nych sposobów  niebezpieczeńfttwo  ,  wstrzymał  niew- 
czesną swoich  popędliwość ,  a  uśmierzając  łagodnemi 
namowami  porywczy  zapał,  tych  którzy  pozostali  żoł* 
nierzy  wśród  miasta  trzymał,  niekióremi  zaś  poosadzał 
miejsca  przylegle  ku  wstrzymaniu  nieprzyjaciela  zdatne. 
Umysł  jego  wspaniały  uległ  okolicznościom  ,  i  lubo  na- 
łgrawali  się  z  niego  nieprzyjaciele,  a  właśni  ziomkowie 
obelżywe  nań  miotali  przymówki ;  znioał  wszystko  mę- 
żnie :  trwając  niewzruszonym  na  groźby  i  naigrawania, 
większym  się  pokazał  w  nieszczęściu,  niż  wówczas  gdy 
zwyciężał  nieprzyjadoły. 

Szczęściem  wezbrały  znacznie  wody  neki  Enrotas  , 
stanął  nad  jej  brzegami  Agiezylausz.  Przeświadczony  o 
niepodobieństwie  dostania  miasta  Epaminondas.  pożą- 
daną, a  prawie  już  w  ręku  będącą  zdobycz  porzucić  mu- 
siał. Odciągnął  więc  z  wojskiem  od  Sparty,  i  okolice  jej 
spustoszył. 

Nie  dosyć  było  jeszcze  na  lem  :  ledwo  się  osiedzieli 
Sparlanie  w  domach  własnych ,  wewnętrzne  niezgody 
przywiodły  ich  do  buntu,  ale  i  w  tej  okoliczności  oka- 
zał Agiezylausz  dzielność  swoje;  jednych  albowiem 
podstępem,  drugich  karą,  najwięcej  zaś  łagodnością  do 
odstąpienia  szkodliwych  zamysłów  przywiódł. 

Wyszli  nakoniec  z  Lakonji  Tebanic  po  trzech  miesię- 
cznej, uciążliwej  wielce  krajowi  i  obywatelom  bytności ; 
a  gdy  się  naprawą  szkód,  wznowieniem  sił,  rozrządze- 
niem wewnętrznem  Agiezylausz  zatrudniał,  odebrał  |>o- 
żądaną  wiadomość  o  swoim  synu  Archidamte,  który 
wysłany  Arkadyjczykom,  zwycięztwo  tym  szacowniejsze 
otrzymał,  iż  żadnego  ze  swoich  nie  stracił.  Przyzwy- 
czajeni do  zwycięztw  Sparlanie,  innych  czasów  dość 
obojętnie  przyjmowali  takowe  wiadomości :  to  świeże, 
i  ledwo  spodziewane  po  lak  wielkich  klęskach  ,  napeł- 
niło wszystkich  niezmiernem  weselem.  Gdy  wracał  mło- 
dy A rchida mas  wysypał  się  przeciw  niemu  lud  wszystek, 
a  zgrzybiały  ojciec  powlekając  się  na  czele  senatu  i  pier- 
wszych urzędników,  lulit  do  siebie ,  i  płakał  z  radości. 
Prowadzili  go  wszyscy  z  wzniesionemi  do  nieba  rękami 
na  dziękczynienie  bogom,  i  jakby  odmłoduiała  naów- 
czas  Sparta  ,  pokazała  się  w  pierwszej  porze  czerstwo- 
ści  i  mory  swojej.  Wkrótce  jeduak  polem  ledwie  nie  z 
większego  prawie,  niżeli  przedtem,  niebezpieczeństwa 
wybawił  ojczyznę  Agiezylausz  i  gdy  albowiem  wyprawił 
się  był  przeciw  Manlynejczykom,  dowiedziawszy  się  o 
Sparcie  opuszczonej  Epaminondas,  ledwo  jej  nie  ubiegł. 
Szczęściem  wcześnie  przeslrzeżono  Agiezylausza :  dał 
więc  przed  sobą  znać,  ii  wraca,  a  sam  wkrótce  na  ccele 


wojska  przybywszy,  wpośród  miaala  prawie,  Tebanów 
zwyciężył  i  przymusił  do  zwrotu.  Ze  się  saś  w  takowym 
razie  bynajmniej  nie  oszczędzał,  owszena  asedł  pierwszy 
do  boju,  dał  dowód  nie  tylko  wielkiego  męztwa,  ale  i 
roztropności  :  gdy  bowiem  wstrzymując  innych  wyba- 
wił pierwej  mia»to,  teraz  zaś  nagłe  nieprsyjaciela  na- 
padnienie,  nie  inaczej  jak  żwawym  odporeaa  swrócooe 
być  mogło ;  skrzepił  sęilziwosć  swoje  na  ralunek  ojcsy^ 
sny,  i  jemu  została  drugi  raz  winna  ocalenie  awoja. 

Ostatnia  wyprawa  jego  była  do  Egiptu,  gdzie  aśęudał 
na  pomoc  tamtejszemu  królowi.  Przyję^  był  x  wid- 
kiem  uszanowaniem  -.  ale  zapalrywając  się  na  niepozor- 
ną postać  jego  i  odzież  podlą  Egipcyanie  ,  do  wspania- 
łości i  zbytków  przywykli,  nie  uwierzyli  ocaom  •woia^ 
iżby  to  był  ów  sławny  wódz,  klóry  Persom  byt  strasz- 
ny, i  chwałą  zwycięztw  swoich  najdalsse  kraje  napełnił; 
gdy  jednak  przypatrzyli  się  dziełom  jego,  i  nsfyssrliBic 
wykwinlą,  ale  pełną  mądrości  i  wdzięku  wymowę,  ima- 
li błąd,  iż  się  dali  pozorem  złudzić. 

Nimo  tak  wielkie  poważanie  które  okasywnit,  gdy 
przyszło  iść  przeciw  nieprzyjacielowi  ,  nie  ćlano  ma 
rządów  nad  wojskiem,  ale  tylko  miał  sobie  porocannych 
cudzoziemców,  którzy  się  tam  znajdowali.  Obrasilago 
wielce  takowa  niebaczność.  Wkrótce  nowy  bunt  w 
Egipcie  powstał.  Mektancb  synowiec  Tarba  króU  na 
czele  był  spisku  onego,  i  słał  poaly  do  Agiesyiaussa, 
aby  się  z  nim  złączył.  Znieważony  od  owego  moamrchy , 
lubo  widział  porę  wielce  zdalną  do  okasania  senasty, 
przedsięwziął  zostawać  w  obojętności  między  roaróinio- 
nemi  Egipcyanami.  dopóki  nowych  rozkazów  ae  Sparty 
nie  odbierze,  i  słai  lam  gońce.  Ci  za  powroleoa  oddali 
mu  listy  starszyzny,  w  których  się  zupełnie  spusct-aano 
na  niego,  wiedząc  iż  to  obierze ,  co  z  honorem  i  nayt- 
kiem  dla  kraju  swojego  osądzi.  Umocowany  więc  takową 
odpowiedzią,  porzuciwszy  stryja  zlącsyi  sae  a  synow- 
cem, i  gdy  takową  zmienność  nieprzyzwoitą  i  mniej 
godną  sławy  jego  sądzono,  usprawiedliwiał  ją  dobrem 
powszechuem ,  a  raczej  przywdział  w  uczciwy  pozór 
mściwego  umysłu  czynność. 

Zwątpiwszy  osobie  Tachos,  tajemnie  s  Egiptu  uszedł: 
ale  gdy  iNeklaneb  rozumiał,  iż  spokojnie  tron  ostędzic, 
niespodziewany  przeciw  niemu  odkrył  się  spisek  ,  i 
obrany  od  rokoszanów  król  z  tak  wielkiem  wojskiem 
przeciw  niemu  wyszedł ,  iż  nie  mogąc  mu  zdołać  ,  w 
obronnem  mieście  zamknąć  się  musiał,  a  stamtąd  prs»> 
mysłem  Agiezylausza  wyprowadzony  natarł  na  nieprzy- 
jaciela, i  za  sprawą  jego  rupełne  zwycięstwo  otrzymał. 

Widząc  utwierdzonego  na  Ironie  Nrktaoeba,  śpieszył 
się  do  ojczyzny,  mimo  najuńlniejsze  prośby  i  ohietnioe 
króla,  iżby  tam  jeszcze  przezimować  raczył.  Przyczyną 
pośpiechu  byia  wiadomość ,  klórą  odebrał  o  nowo 
wszczętej  wojnie  w  jego  kraju.  Puścił  się  więc  na  morse, 
ale  gwałtowną  bursą  wpędzony  na  ląd  ,  gdy  na  czas 
sposobny  do  dalszej  żeglugi  czekał,  nagłą  złożony  cho- 
robą, życia  dokonał  w  ośwdziesiątym  czwartym  roku 
wieku,  panowania  czterdziestym  pierwszym. 

POMPEJUSZ. 

Osobliwem  zdsrzeniem  powszechnie  nienawidaonego 
ojca  synem  był  Kuejus  Pompejusz :  klóry  do  najwya- 
szego  stopnia  wzięlości  u  Rzymian  doszedł.  Jakoż  po- 
stać jego  łagodna  i  razem  wspaniała  ujmowała  za 
pierwszem  wejrzeniem ,  i  lak  mu  jednała  serca ,  iż  w 
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pierwia»lkach  miodosci  swojej  osobliwa  wtgl^y  dla 
•iebie  u  wsiystkich  zyskał.  Upalrywano  w  nim  oso- 
bliwśae  jakowes  podobirńslwo  do  Alesaodra  ,  gdy  w 
mtodym  byi  wirku,  co  też  wiele  si<;  praycayniaio  do 
waiątości,  którą  sobie  zjednywał}  z«fasst:z«  gdy  już  się 
po«>zyuai  znamienitemi  diieiami  wsiawiać.  To  podo* 
biifństwo  tak  byfo  powszechuie  uznane,  ii  gdy  rat  w 
sprawie  jego  stawał  u  sądu  Filip  mąż  najpierwsaenii 
urz^y  dostojny,  od  lego  zaczął :  iż  temu  uikt  si^ dziwili 
nie  powiuien,  gdy  Filip  mówi  za  Ałexaiidrem. 

Ws|iomnłało  si^  wy*cj «  '*  ojciec  jego  Slrabon  byi 
wielce  nienawidzony  dla  wielkiej  cbciwośei  zbiorów  , 
którą  w  każdej  okolicsnoH:i  ukazywał.  Gdy  mu  była 
zlecona  wyprawa  przeciw  Cynnie,  a  nienawiśni  wodzowi 
żołnierze  dali  si^  przeciwnrj  stronie  uwieać,  obrawszy 
czas  nocny  do  wykonania  zamysłu  swego,  udali  si^ 
prosto  do  namiotów  Straboiia,  cbcąc  nku  życie  odebrać  : 
ale  przeniknął  icb  zamysły  młody  Pompejusz,  i  obwa- 
rowawszy bezpieczeństwo  ojca ,  udał  si^  sam  wśród 
zbuntowanych  :  tam  gdy  prośby  usilne  zmiękczyć  ich 
nie  mogły,  położył  si^  we  wrotach,  aby  nie  inaczej,  jak 
po  nim  zdeptanym  przechodzili.  Widok  synowskiej 
cnoty  przebłagał  uieprzyjacioły  ojca,  i  miał  pociecha  w 
jednymże  czasie  i  życie  jego  ocalić,  i  honor  a  władzą 
utrzymać.  Dzieło  takowe  uczyniło  go  szacownjrm,  zwła- 
szcza w  owym  czasie,  gdzie  już  rzadkie  były  takowe 
zdarzenia  •  ch^ć  albowiem  zysku,  dostojeństw  i  władzy,' 
tłumiła  najświętsze  względy  zbylwielkiem  wzniesieniem 
skażonych  Rzymian. 

Po  śmierci  ojca  wiele  miał  do  czyuieuia  f»dzierżawszy 
spadłe  na  siebie  dziedzictwo.  Wielkie  dostatki,  kióre 
spadkiem  na  nirgo  przyszły,  po  większej  części  złemi 
sposoby  były  nabjrle.  Z  tych  więc  powodów,  i  sławy 
obwinionego  ojca  bronić,  i  skarbowi  publicznemu  uiścić 
się,  i  wielu  szczególnym  krzywdy  nagradzać  mu  przy- 
chodziło. Użył  wielkiej  wymowy  swojej  w  obronie  ojca, 
iżby  wyrokiem  publicznym  nie  był  osławiony  :  i  tak  był 
szczęśliwym,  lubo  w  obronie  dość  podejrzanej  s|»rawy, 
iż  Slrabon  usprawiedliwionym  został,  a  Pretor  Anty- 
styusz,  który  wzglęilny  raczej,  niż  sprawiedliwy  dal 
wyrok,  ujęty  tak  żarliwą  i  dzielną  rodzica  obroną,  wła- 
sną mu  córkę  w  małżeństwo  oddał. 

Po  śmierci  ('ynny,  który  tyrańską  władzę  na  Rzymia- 
ny  wywarł,  równy  mu  w  zbrodniach  i  okrucieństwie 
nastąpił  Karbon.  Strwożeni  srogością  jego  najznamie- 
nitsi Rzymu  obywatele,  skoro  się  dowiedzili,  iż  po  zwy- 
ciężonym Mitrydacie  Sylla  powraca,  udawali  się  do  nie- 
go żądając  wsparcia  i  zemsty.  Podobnyż  był  zamysł 
młodego  dwadzieścia  tylko  trzy  lat  mającego  Pompeju- 
sza ;  ale  chcąc  rzecz  z  chwałą  imienia  swojego  uczynić, 
i  nie  tak  jak  drudzy,  żebrać  względów  Sylli,  lyle  dziel- 
nością i  łagodnością  swoją  dokazał,  ii  z  okolic  miejsca, 
gdzie  przemieszkiwał  znaczne  wojsko  zebrał,  a  wziąwszy 
na  siebie  wodza  |>owagę  i  władzę,  z  nowo  zaciężnym  lu- 
dem oparł  się  przemocy  Karbona  :  z  miast  i  powiatów, 
którędy  przechodził,  wypędzając  sprzyjających  tyrano- 
wi, wTojsko  znaczne  ze  trzech  legij  złożone  do  oboso 
Sylli  przyprowadził.  Kim  jednak  złączyć  mu  się  z  nim 
przyszło,  zaszli  mu  drogę  namiestnicy  Karbona,  Raryu- 
nas,  Celius  i  Brutus,  i  ze  trzech  stron  razem  na  niego 
uderzali.  Nieslrwożony  bynajmniej  Pompejusz  stanął  w 
kroku,  a  wpadłszy  na  Gallów,  którzy  tam  byli,  sam  rę- 
ką swoją  wodza  ich  zabił :  łatwo  zatem  poszli  w  rozsyp- 
kę, a  przy kładeav  wodza  tak  walMinego  wzmocnione 
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i  orzeźwione  wojsko,  po  żwawej  bitwie  ze  wszystkich 
tych  trzech  prze«iwnej  strony  dowódców  odniosło  zwy- 
cięztwo.  Wyszedł  polem  przeciw  niemu  Sitypiou,  ale  sko- 
ro się  wojaka  do  siebie  zbliżyły,  żołnierze  upuszczając 
wodza  przeszli  na  strouę  Pompejusza ;  Scypion  ledwo 
ucieczką  życie  ocalił. 

Powziąwszy  wiadomość  o  lakowych  cz3mach  Sylla,  a 
mniemając  go  być  w  niebezpieczeństwie,  szedł  spieszno 
na  'pomoc.  Przyjął  go  na  czele  zwyciezkiego  wojska 
swego  Pompejusz,  i  uczczonym  tak  dalece  cmI  niego  zo- 
stał, iż  dawszy  mu  tytuł  imperatora,  nad  wszystkich 
odtąd  przeooftił  i  czynów  swoich  chciał  mieć  uczestni- 
kiem. 

Wiedząc  dobrze  Pompejusz,  ii  takowe  względy  mo- 
gły mu  uczynić  nieprzyjaciół,  obchodził  się  skromnie 
w  każdej  okoliczności  :  nawel  gdy  go  Sylla  chciał  wy- 
słać do  Gallji,  nie  wprzód  podjął  się  tej  wyprawy,  która 
dawniej  zlecona  była  Metellowi,  póki  go  tenże  sam  nie 
wezwał. 

Niedługo  tam  bawił,  gdyż  wezwanym  został  do  Rzy- 
mu do  Sylli,  który  dożywotnim  dyktatorem  uczyniony, 
chcąc  go  sobie  zupełnie  zniewolić,  dał  mu  w  małżeń- 
stwo wnuczkę  swoje  Emilią.  Tę  iż  gwałtem  pierwszamu 
mężowi  wydarł,  a  Pompejusza  do  odesłania  własnej 
małżonki  przywiódł,  krok  taki  skaził  niejako  sławę  Pom- 
pejusza, de|Kącego  najświętsze  związki  dla  dogodzenia 
żądaniom  dyktatora  ;  uważano  albowiem  w  kroku  tako- 
wym nieczułosć  i  upodlenie. 

Wyprawiony  przed  Syllą  do  Sycylji,  reaztę  nieprzy- 
jaciół jego,  których  był  przywódcą  Karbon,  rozproszył, 
hersztów  i  samego  Karbona  śmiercią  ukarał.  I  w  tym 
postępku  nie  zdał  się  iść  własnym  sobie  torem  :  zbyt 
wielka  surowość  dogodziła  wprawdzie  żądzom  mściwe- 
go Sylli,  ale  tym  mocniej  czerniła  Pompejusza  cnotę, 
im  jawniejsze  dawał  dowody  ludzkości  i  łagodności.  Pa- 
miętny pizykład  w  działaniu  uaówczas  swojem  zostawił, 
jak  jedna  namiętność  gdy  górę  weźmie,  tłumi  najsza- 
cowniejsze przymioty;  nienasycona  albowiem  wynio- 
słość przeistoczyła  sposób  myślenia  jego  dotąd  łagndny 
i  ludzki.  Uczuł  to  sam,  gdy  chcąc  przeciwnych  Sylli 
ukarać  obywatelów  miasta  Himery,  wydał  na  znamie- 
nitszych wyrok  śmierci  :  wystąpił  naówczas  jeden  z  uich 
ziprany  Stenius,  i  z  temi  się  słowy  odezwał.  <  Wstrzymaj 
t  się  z  ukaraniem  Pompejuszu,  iżbyś  zamiast  jednego 

■  winowajcy  wielu  niewinnych  śmierci  nie  był  przy- 
t  czyną.  •  Gdy  go  pylsł,  kto  to  był  ten  winowajca, 
rzekł;  ■  Ja  nim  jestem.  Ja  sam  namową  przyjaciół,  mo- 

■  cą  przeciwnych  przywiodłem  współziomków  moich 

■  do  tego  dzieła,  za  kióre  teraz  chcesz  karać.  •  Wspa- 
niałość takowej  odezwy  wzruszyła  wrodzoną  łagodność 
Pompejusza  -,  darował  przywódcę  życiem:  a  przez  wzgląd 
cnoty  jego  i  współziomkom  odpuścił  winę. 

Wkróice  potem  odebrał  listy  senatu  z  rozkazem  uda- 
nia się  do  Afryki  przeciw  Domicyuszowi,  który  ua 
wzór  Maryusza  wielkie  tam  zebrawszy  wojska  groził 
Sylli  i  ulegającemu  jemu  Rzymowi.  Skoro  się  przes 
morze  przeprawił,  i  na  ląd  nie  daleko  Atlyki  i  Karta* 
giny  wysadził  wojska,  siedm  tysięcy  zbiegłych  od  Oo- 
micyusza  żołnierzy  przyszło  do  jego  obozu,  niezabawem 
sam  Domicyuss  zaszedł  mu  drogę.  Mimo  nirsposobność 
miejsca  i  czas  słotny  przyszło  do  bitwy  ;  w  tej  zwyciężo- 
ny Domicyusz  ledwo  trzy  tysiące  niedobitków  z  placu 
uwiódł,  ale  w  ucieczce  zabity,  a  obóz  jego  poszedł  na 
zdobycz  zwycięzcom.  Skoro  się  wiaść  o  swycięzlwie 
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olrcymanem  w  kraju  rozeszła,  poddawaiy  się  dobro- 
wolnie miasta  przylegie  :  Jarbas  król  w  niewolą  wzięty 
sosiat,  a  na  miejsce  jt^ go  osadzony  Hiempsal. 

Polem  zwycięztwie  odebrał  rozkaz  Sylli^  aby  wojsko 
rozpiiiiciif  a  jedne  tylko  legią  przy  sobie  zatrzymawszy, 
odJai  ją  w  rząd  następcy,  który  wkrótce  się  tam  stawi. 
Niespodziewana  takowa  wiadomość  zmartwiła  go  i  ura- 
ziła wielce  ,  gdy  się  zas  wojsko  o  lem  dowiedziało  , 
powstało  przeciw  Sylli  złorzecząc  mu,  i  lubo  je  Pom- 
pejusz  łagodził  i  wiódł  do  posłuszeństwa,  jednostajne- 
mi  głosy  z  tem  się  oświadczyło,  iż  wodza  swego  na  roz- 
kaz tyrana  nie  odstąpi. 

Wiele  miał  do  czynienia,  nim  uśmierzył  oburzonych 
pokrzywdzeniem  swojem  żołnierzy  :  powtórzone  jednak 
prośby,  a  nakoniec  pogróżka,  iż  jeżeli  trwać  będą  w 
przedsięwzięciu,  sam  sobie  życie  odbierze ,  uspokoiły 
powszechne  wzruszenie,  które  do  otwartego  rokoszu 
zmierzafo. 

Sylla  tymczasem  odebrawszy  wiadomość,  iż  Pompe- 
jusz  jawnie  przeciw  niemu  powstał,  pnmniąc,  jak  wiele 
go  nie  dawno  zalrudniał  młody  Maryusz,  rzekł :  t  Jak 
•  widzę  osobliwy  jest  mój  los,  gdy  z  dziećmi  na  starość 
■  walczyć  muszę,  t  Ale  wkrótce  pozbył  bojaźni,  gdy 
się  dowiedział,  iż  Pompejusz  nie  dał  się  uwieść  żądania 
żołnierzy  swoich,  i  spokojnie  do  Włoch  powraca.  Wie- 
dząc wówczas  iż  chciwie  byi  oczekiwany,  i  że  tewszy- 
slkich  stron  ubiegali  się  na  przyjęcie  jego  obywatela, 
nie  chciał  być  od  innych  uprzedzonym,  i  zaszedłszy  mu 
z  wojskiem  drogę,  mile  uściskał,  i  witając  mianował  go 
wielkim ;  i  to  mu  nazwisko  zostało.  Zraza  sam  go  nie 
brał,  ale  po  wyprawie  do  Hiszpanji  używać  go  począł. 

Gdy  przybył  do  Rzymu,  żądał  tryumfu,  ale  sprzeci- 
wił mu  się  w  tej  mierze  Sylla,  z  przyczyny  iż  jeszcze 
urzędu  konsula,  ani  pretora  nie  piastował;  wspierał  zaś 
zdanie  swoje  przykładem  młodego  Scypiona,  który  dla 
tejże  przyczyny  lubo  zwycięzca  Kartagińczyków,  try- 
umfu nie  dostąpił.  Ale  gdy  na  ten  zarzul  rzekł  do  swoich 
Pompejusz,  iż  nie  zachodzące  lecz  wschodzące  słońce 
czczone  bywa,  a  py łającemu  Sylli,  coby  on  mówił,  rzecz 
jak  była  opowiedziano  ;  natenczas  wyniosłym  głosem 
dwakroć  zawołał:  ■  Niech  tryumfuje  t  *  I  tak  nie  pia- 
slowawszy  żadnego  urzędu,  w  liczbie  senatorów  jeszcze 
nie  umieszczony,  mając  lat  lylko  dwadzieścia  cztery, 
pierwszy  z  Rzymian  czci  tej  dostąpił. 

Łatwe  mu  było  wówczas  wejście  do  senatu,  ale  cheł- 
pliwa skromność,  wstrzymywała  niby  żądanie  ;  jakoż 
bardziej  to  miłości  jego  wiasnej  pochlebiało,  iż  nie  był 
w  senacie,  niż  gdyby  został  senatorem.  Umie  wspania- 
łość być  pokorną,  gdy  upokorzenie  jej  dogadza,  i  wyżej 
ją  jeszcze  podnosi. 

Jak  miły  był  Rzymianom  widok  Pompejusza,  nie  ma- 
jącego  miejsca  w  senacie,  a  już  tryumfującego;  tak  prze- 
ciwnym sposobem  przykro  było  niezwyczajnemu  do  u- 
le^ania  Sylli,  zapatrywać  się  na  tak  wielką  wziętość  i 
poważenie,  które  w  pierwiastkach  wieku,  na  pierwszym 
prawie  wstępie  zyskał.  Że  jednak  widział,  iż  próżnoby 
się  coraz  wzrastającemu  sprzeciwiać,  udawał  oboję- 
tność. Ale  gdy  przyszło  do  wyboru  konsulów,  a  mimo 
jego  wolą  Lepidus  wsparty  pomocą  Pompejusza  urząd 
ten  najwyższy  zyskał-,  nie  mógł  znieść,  jak  mniemał, 
lekkiego  poważenia  osoby  swojej.  Powracającemu  więc 
z  miejsca  elekcyi  Pompejuszowi,  zaszedłszy  drogę,  i  tak 
mówił  dn  niego :  i  Młodzieńcze  1  jak  widzę,  chlubnyś 
■  ze  zwycięztwa  twegO{  przeważną  m««s  wygraną,  gdyś 


t  uczynił  konsulem  Lepida-,  za  iwoją  sprawą  Kalolos 
:  najgodniejszy  stopnia  tego ,  najniegodłiwszema  z 
ł  Rzymian  ustąpić  go  musiał.  Przestrzegam  cię  zawcza- 

■  su,  abyś  się  miał  na  ostrożności,  boś  samochcąc  ścią- 

■  gnał  mocniejszego  na  siebie  przeciwnika.  »  Jakoż 
zjściły  się  słowa  Sylli;  tenże  Lepidus  chcąc  przemocy 
jego  zostać  następcą,  stawił  się  na  czele  prsyiaciót  Ma- 
ryusza ,  i  dawszy  im  otuchę ,  zebrał  niemałe  wojsko 
przeciw  Rzymowi.  Powstał  zatem  przeciw  niemu  Pom- 
pejusz, i  za  pierwszym  wstępem  z  Włoch  go  wygnał 
do  Gallji,  gdzie  się  był  z  wojskiem  Brutusa  liąccył;  teco 
zamkniętego  w  Modenie  obiegł,  a  gdy  znalazłssy  raęioy 
odpór  coraz  żwawszy  szturm  przypuszczał,  Lepidus  ze- 
brawszy rozproszonych  swoich  śołoiercy  lajemnemi 
szlaki  zbliżył  się  ku  Rzymowi,  i  w  okolicach  rozłośywszy 
obóz,  obwieścił  żądanie  powtórnego  konsulalu.  Tak 
nagłe  zbliżenie  strwożyło  mieszkańców,  ale  niedługo 
trwała  la  bojaźń,  nadeszły  albowiem  listy  Poinpejassa, 
w  których  donosił,  iż  wojnę  bez  bitwy  sakończył.  Bra- 
tus  się  albowiem  dobrowolnie  poddał;  że  saś  Pompejusz 
z  życia  go  wyzuł,  uczynek  takowy  iiie  oazecU  sprawiedli- 
wej nagany. 

Sertoryusz  w  tym  czasie  żwawie  wojnę  popierał  w 
Hiszpanji,  i  zniósłszy  po  kilkakrotnie  wydane  przeciw 
sojtie  wojska  pod  różnemi  wodzami,  samema  Metellowi, 
który  w  owe  czasy  między  najsławuiejszemi  wo<łzani 
liczony  był,  taki  dawał  oilpór,  iż  się  słusznie  wielkiego 
z  tamtej  strony  i  dla  samego  Rzymu  niebespieczemtwa 
obawiać  należało. 

Umiał  korzystać  z  okoliczności  takowej  ku  powię- 
kszeniu wziętości  swojej  Pompejusz;  i  lubo  Katulos 
konsul  rozkazał  mu  był  rozpuścić  wojsko,  k  torem  do- 
tąd władał,  nie  słuchając  on  rozkazów  zwierzchności, 
trzymał  je  w  obozie,  pragnąc  z  uiem  isć  do  Hiszpanji 
przeciw  Sertoryuszowi,  i  niby  wspomagać  Metella,  ale 
raczej  władzę  mu  odebrać,  i  sam  zyskać  chwałę  pokona- 
nia Sertoryusza.  Wsparły  silną  pomocą  życzliwych  so- 
bie, zyskał  nakoniec  taki,  jakiego  pragnął,  wyrok  sena- 
tu, i  zaraz  do  Hiszpanji  się  udał. 

Poprzedzała  go  tam  sława,  i  przejęła  bojainią  prtt- 
ciwuych;  ale  Sertoryusz  zaufany  w  dzielność  i  doświad- 
czenie, żartując  z  młodego  przeciwnika,  a  razem  ozna- 
czając szacunek  letniego  Metella,  rzekł :  «  Na  dziecko 
I  zgotowałbym  rózgi,  gdybym  się  nie  bał  starej  pia- 
■  slunki,  która  go  strzeże.  *  Naigrawaoiem  się  utwier- 
dzał swoich :  nie  tak  jednak  lekce  ważył,  jak  powiadał, 
Pompejusza  młodość.  Odtąd  bowiem  ostrożniej  poczy- 
nał sobie,  i  wojnę  wiódł  bardziej  obronną,  niż  zaczepną. 
Lubo  albowiem  Metellus  biegłym  był  w  wojennej  sztuce, 
wiek  jednak  podeszły,  a  bardziej  rozkoszny  przez  długi 
czas  Rzymu  spoczynek,  przemienił  w  zbytki  i  próżno- 
wanie wstrzemięźliwość  i  dzielność  jego  dawniejszą,  im 
więc  bardziej  zaufanie  u  swoich  tracił,  tym  chętniej  sda- 
wna  oczekiwanego  Pompejusza  przyjęli. 

Nie  zawió<.lł  powszechnej  nadziei;  skoro  tylko  do 
Hiszpanji  przybył,  wszystkie  na  to  sUrania  łożył  jak- 
by naprawić,  co  opieszałością  Metella  było  skażona. 
Jak  się  wyżej  rzekło,  Sertoryusz  ostrożniej  poczynał, 
zwłaszcza,  iż  w  kilku  potyczkach  namiestnicy  jego  po- 
rażeni zosuli,  ale  się  zemścił  klęski  swoich,  w  oczach 
prawie  Pompejusza  opanowawszy  miasto  Lauro. 

Jeszcze  dotąd  nie  przyszli  byli  do  wspólnego  spotka- 
nia; zdarzyła  się  nakoniec  la  pora  nad  brzegami  rzeki 
Sukrouy.  Pierwsimn  dnia  sertoryusz  plac  otrzymał. 
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Pompcjusz  letlwo  życie  uniósł,  i  byłby  riapioy,  gdyby 
goniący  go  Hiszpani  nie  zatrzymali  »\ą  nad  zdobyczą. 
r<iazajiilrz  ziączyl  się  s  Pom|Mrjuszein  Metellus;  widząc 
nierówność  sii  Serloryusz,  rozpusciif  jak  miał  zwyczaj, 
wojsko  swoje,  a  powróciwszy  do  dawnego  sposobu  wo- 
jowania, małemi  poczty  napadał  na  Rzymiany.  albo  leż 
czyniąc  zasadzki,  tak  jak  był  zwykł,  szkodził  im  oiewy- 
mównie  :  i  rzecz  wątpliwa,  jakiby  koniec  ta  wojna  miała, 
gdyby  los  sprzyjający  Rzymianom  właśnie  w  len  sam 
czas  smirrci  Sertoryiiszowi  zdradnie  od  swoich  wśród 
uczty  zabietemu  nie  przyspieszył.  Perpenna  herszt  spisku 
chciał  wstępować  w  siady  Sertoryusza,  ale  nie  dość  było 
mieć  władzę  i  wojsko  jego ;  sprawności  i  wiadomości, 
kiórą  miał  len  mąż  znamienity,  po  nim  nie  odziedziczył; 
wkrótce  zatem  zwyciężony  «  wzięty  w  niewolą,  stralą 
życia  odebrał  sprawiedliwą  z  wyroku  Pompejusza  na* 
grodę  niewdzięczności  i  zdrady  swojej.  Ze  zaś  znalazło 
się  przy  Perpennie  wiele  listów  pisanych  doSerloryasza 
od  wielu  Rzymian,  przyniesione  były  do  Pompejusza. 
Luboby  mógł  byt  w  takowej  korrespondencyi  odkryć 
wiele  bezprawia,  ale  przezornie  rzecz  uważając,  iżby  la- 
kowem  odkryciem  wielu  uczyni!  nieszcz^śliwemi:  z  dru- 
giej zaś  strony  obawiając  się,  iżby  rozpacz  odkrytych 
nie  byfa  przyczyną  nowego  w  rzeczy  pospolitej  zamie- 
szania, chwalebną  roztropnością  wszystkie  te  papiery 
nie  wgląilając  w  nie,  spalić  rozkazał. 

Powrócił  z  Hiszpanji  lio  W  loch  natenczas,  gdy  Rras- 
sns  pokonawszy  Spartaka,  resztę  wojska  niedobitków 
wytępiał.  Właśnie  w  czas  zaszedł  im  w  oczy  Poropejusz, 
i  tych  którzy  jeszcze  byli  pozostali  po  ostatniej  klęsce, 
zniósł  zupełnie.  Dając  sprawę  senatowi  o  tej  bitwie,  u- 
żył  takowego  wyrazu,  iż  co  Krassus  pokonał,  on  wyko- 
rzenił. 

Obrócone  były  wszystkich  oczy  na  Pompejusza,  co 
dalej  porznie.  Lubo  ufano  cnocie,  jednakże  widząc  go 
w  tak  młodym  wieku  na  czele  wojska  zwycięzkiego,  w 
kiórem  powszechnie  b>-ł  kochany  ;  obawiało  się  wielu, 
iżby  lak  pochlebna  pora  nie  przywiodła  go  do  śmiałych 
kroków,  zwłaszcza  po  świeżym  przykładzie  Sylli.  Ale 
ustały  te  trwogi,  gdy  się  oświadczył,  iż  skoro  tylko  try- 
umfu dostąpi,  natychmiast  rozpuści  wojsko,  i  z  wszel- 
kiej władzy  wyzuwając  się  na  wzór  innych  obywatelów, 
wśród  Rzymu  się  stawi;  co  po  odprawionym  tryumlie 
już  to  powtórnym  zjścił.  Jeżeli  pozyskał  miłość  ludu,  w 
najwyższym  stopniu  dalej  ją  posiadał,  gdy  przeciw  sena- 
towi zbytniem  pobłażaniem  Sylliwznii^sionemu  powstał, 
i  otwarcie  stronę  pokrzywdzonych  utrzymywać  przed- 
sięwziął. Wdzięrzen  był  lud  rzymski  lakowych  dla  sie- 
bie względów,  i  Irwałn  ku  niemu  przywiązanie  aż  do  sa- 
mego zgonu  jego  zachował. 

Powaga  i  wzięlosć  powszechna,  którą  zyskał  wtenczas, 
znakomicie  się  wydała,  gdy  Krassus  najmożniejszy  z 
Rzymian,  świeżo  Spartaka  zwycięzca,  żądając  konsulatu, 
nie  inaczej  go  dostąpić  mógł,  aż  gdy  się  zniżył  w  prośba 
za  sobą  do  Pompejusza,  aby  go  do  sptilniclwa  w  ursę- 
do\xaniu  przypuścił.  .Miły  był  takowy  krok  Pompejusao- 
wi  ,  ile  życzącemu  sobie  z  dawna  przyjaźni  Krassa ; 
wdał  się  więc  za  nim  do  pospólstwa,  i  łatwo  dla  niego 
w/ględy  pozyskał,  objęli  żalem  rasem  tę  dorocaną  wła- 
dzę. 

Zawzięte  jednak  związki  niby  to  ścisłej  przyjaźni,  nie 
długo  trwały.  Krassus  trzymał  stronę  senalu  ,  Pompę- 
jusz  ludu  ;  stąd  niesnaski  i  spory,  w  których  gdy  ten 
powagą  swoią,  i  wziętością  był  waptf^,  oprzeć  sięKraa- 
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susowi  trudno  było  :  szły  więc  rzeczy  za  wolą  mocniej- 
szego. 

Zwyczaj  był  u  Rzymian,  iż  obywatel  który  chciał  być 
od  obowiązku  iścia  na  wojnę  uwolnionym,  powrinien  był 
stanąć  przed  cenzorami,  przywieść  konia  swego,  i  do- 
piero opowiedziawszy,  pod  któremi  wodzami  i  gdzie 
służył,  •prosić o  uwolnienie.  Gdy  więc  Gellius  i  Lentu- 
lus  cenzorowie  wśród  rynku  rzymskiego  zewsząd  nie- 
zmiernemi  tłumami  ludu  otoczeni  zasiedli  na  popis 
obywatelów;  pokazał  się  równie  z  innemi  w  pokolenia 
swojcm  Pompejusz,  mający  jak  konsul  idących  przed 
sobą  liktorów,  jako  zaś  prywatny  sam  swego  prowadził 
konia.  Widok  takowy  zadziwił  przytomnych,  i  w  mil- 
czeniu oczekiwali,  co  dalej  nastąpi.  Gdy  stanął  przed 
cenzorami,  rzekł  do  niego  starszy  z  cenzorów  Gelliusz: 
Wielki  Pompejuszu  !  pytam  się,  czyliś  tyle  wypraw  wo- 
jennych uczynił,  ile  prawo  obywatelowi  rzymskiemu 
nakazuje?  Odprawiłem  je,  odpowiedział,  i  we  wszystkich 
sam  byłem  wodzem.  Matę  słowa  okrzyk  powszechny  z 
niewypowiedzianą  radością  i  rozrzewnieniem  powstał. 
Ruszyli  się  z  miejsc  swoich  cenzorowie,  i  wraz  z  ludem 
odprowadzili  go  do  domu. 

Kończył  się  wspólny  konsulat  Pompejusza  i  Krassa; 
gdy  ku  obraniu  następców  lud  się  zgromadził,  obywatel 
jeden  rzymski  Kajus  Aureliusz,  mąż  powszechnie  dla 
prawych  obyczajów  szacowany,  zabrał  głos  powiadając, 
jako  we  śnie  przykazał  mu  Jowisz  napomnieć  konsulów, 
iżby  uie  wprzód  złożyli  urząil,  pókiby  wspólnej  między 
sobą  nie  umorzyli  nienawiści.  Słysząc  to  Pompejuss 
stał  w  zamyideniu,  ale  Krassus  zbliżył  się  ku  niemu,  i 
pozdrawiając  uprzejmie  w  zniesionym  głosem  tak  mówił: 
I  Obywatele  1  nie  upadlam  się,  gdy  pierwszy  garnę  się 
<  do  Pompejusza,  któregoście  przydomkiem  wielkiego 
I  uszlachcili,  gdy  był  jeszcze  młodzieńcem,  a  dwakroć 
■  tryumfem,  nim  był  jeszcze  wszedł  do  senatu.  ■ 

Po  złożonym  urzędzie  umknął  się  od  spraw  publi- 
cznych i  rzadko  na  schadzkach  bywał :  gdy  zaś  przy- 
chodził, niezmierny  go  zawsze  or^zak  ludu  otaczał : 
oznaczała  la  powszechność  wielką  jego  powagę;  że  zaś 
wiedział,  iż  rzadkość  widoku  czynii  szacownym,  nie 
często  «ię  okazywał. 

Rozboje  na  morzu  nastały  wówczas  i  coraz  się  powię- 
kszała zuchwałość  rozbójników,  którzy  w  Cylicyi  pier- 
wsze mieli  swoje  siedlisko.  Wszczęły  się  takowe  bezpra- 
wia wśród  wojny  z  Mitrydalem.  Zrazu  nieznaczne  były 
ich  wyprawy,  ośmielili  się  nieco  posiłkując  Mitrydata; 
że  zaś  wojny  domowe  nie  dozwalały  się  zatrudniać  Rzy- 
mianom poskromieniem  ich  rabunków,  rozzuchwaleni 
sposobną  do  łupieztwa  porą,  broili  na  morzu  bezkarnie 
coraz  większe  bezprawia:  przyszło  nakooiec  do  tego, 
iż  nietylko  zabierali  kupieckie  statki,  ale  wstępnym  bo* 
jem  rabowali  nadbrzeżne  kraje.  Zysk  niezmierny  który 
odnosili,  wzbudził  chciwych  Rzeczypospolitej  obywate* 
lów  do  łączenia  się  z  niemi :  dodawali  im  więc  statków  i 
ludzi,  zamawiając  sobie  spółkę  w  zdobyczy.  Zamiast  po- 
mniejszych statków ,  jakich  z  początku  używali  ,  już 
liczne  floty  wyprawiali  na  morze  •.  mieli  własne  porty  i 
twierdze ,  gdzie  przechowrywali  rynsztunki  i  zdobyci. 
Ustawiczoość  żeglugi  wprawiła  ich  w  żeglarstwo.  Okr^ 
ty  mieli  na  wybór  zbudowane,  ozdobione  wspaniale,  i 
co  tylko  rodzajów  zbytku  wynaleźć  można,  wszystko  się 
to  na  nich  znajdowało :  do  tysiąca  tych  statków  liczba 
dochodziła,  a  miasl  własnych  posiadali  czterysta. 

Mniej  swaianes  początka  rozboje  ,  groaiły  powrtze- 
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chnnsci  narodów,  i  umarzaty  handel.  Źfby  wi^c  tfema 
xa|)obieieć  ,  i^iaszc/.a ,  ii  z  ich  przyrjryiiy  na  iywiio- 
sti  w  Rzymie  zaczynało  braknąć,  zlecono  Pompcjułiowi 
przeciw  nim  wyprawę  ,  dając  mu  nieokreśloną  wiadzę 
użycia  wszelkich  sposobów, któreby  tylko znalazi  zdalne 
do  wykorzcnifoia  osiatccznego  złoczyńców. 

LutI  wyrok  senatu  potwierdzif ,  ale  bacznym  obywa- 
telom niebezpieczna  zdawaia  się  takowa  w  nadaniu 
wiadzy  nieogranicznnosć,  i  jeden  z  konsulów,  da{  się  z 
tem  styszeć ,  iż  takowy,  który  chce  w  wyniosiości  na* 
śladować  Romulusa,  obawiać  się  powinien,  iżby  jak  on  , 
nie  zakończył.  Kutnius  biorąc  rzecz  bez  obrażenia 
Pompej usza  ,  trm  ustodzrt  sprzeciwienie  swoje  ,  gdy 
cbciai  wmówić  w  pospólstwo,  iżby  tak  zbytecznie  i  ocze- 
wiście  nio  narażało  na  niebezpiecziństwo  szacownego 
obywatela,  gdyż  jeżelibyscie ,  mówił  do  nieb  ,  stracili 
Pompejusza,  ktoby  go  zastąpił?Ty  1  krzyknęli  wszyscy, 
pochlebnym  więc  fagłuszony  odgłosem  ,  mówić  dalej 
nie  mógi. 

Mie  było  jeszcze  przykładu  w  Rzymie  nadania  tak 
wielkiej  władzy;  ani  obywatela  ,  któryby  w  pierwia- 
stkach  wieku  takową  wziętosć  zyskał.  Chcąc  więcuspra* 
wiedliwić  spółziomków  zaufanie .  jąt  się  dzieła  z  naj- 
większą usiluoscią.  Morza  które  pełne  tych  zbójców 
były  w  trzynastu  podziałach  pewnemi  granicami  okre- 
słonych  ,  oddaf  pieczy  trzynastu  wybranych  z  senatu 
namiestników  ,  z  których  każdy  miał  sobie  poruczoną 
flotę  znaczną  ;  uzbroił  albowiem  na  takową  wyprawę 
pięćset  galer,  sam  zas  miał  pod  sobą  dwóch  kwestorów, 
którym  bacznoKĆ  na  dowóz  żywności  zlecił ;  jakoż 
wkrótce  obficie  Rzym  zasilii.  Tym  sposobem  opatrzyw- 
szy co  do  uskutecznienia  dzieła  należy,  razem  ze  wszy- 
stkich stron  uderzył  na  zbójcę  ,  i  za  jednym  następem 
zajęci  na  mnrxu.  w  portach  i  twierdzach  swoich  rostali. 
Pozostałych  niedobitków  reszta  schroniła  się  do  pierw- 
szego w  (>ylicyi  łożyska.  Poskromiwszy  Sycylj»kie  , 
Korsyki,  ATryki.  .Sardynji,łotroklwa,  zabrawszy  sześć- 
dziesiąt zbrojnych  okrętów,  resztę  łatwo  przy  brzegach 
w  samymże  krajn  Cylicyi  pokonał  i  zagarnął. 

Czterdziestodniowe  było  to  ledwo  do  wiary  podobne 
dziełu  ;  jakoż  gdy  powrócił ,  Rzym  jakby  wzruszony 
z  zasad  swoich  zaszedł  mu  drogę,  i  z  niewymowną  ra- 
dością na  dziękczynienie  do  Kapitolu  prowadził. 

Wojna  ,  którą  z  Mitrydatem  od  lal  kilku  wiedli  Rzy- 
mianie, równała  się  owym  Punukim  ,  i  ua  wzór  Anui- 
bala  dzielny  ten  monarcha  nieraz  dawał  uczuć  Rzymia- 
nom skutki  dzielności  sv^ojej.  Zwyciężywszy  pnkilka- 
krotnie  wysłane  przeciw  sobie  wojsko  ,  Syllli  oprzeć  się 
nie  mógł.  Lukullus  który  właśnie  naówczas  wojnę  prze- 
ciw niemu  prowadził ,  zwyciężonego  z  państw  własnych 
wygnał,  i  już  był  blizkim  pokonania  zupełnego,  jeszcze 
broniącego  się  w  ostatniej  rozpaczy  Mitrydata,  gdy  nie- 
nasycony sławą  Pompejusz  przedsięwziął  wydrzeć  mu 
z  rąk  już  pewną  korzyść ,  i  sobie  przywłaszczyć  uskute- 
cznienie wielkiego  dzieła.  Łatwo  przemógł  odpór  przyja- 
ciół Lukulla  :  odwołano  go  więc,  a  wyprawę  tę  zlecono 
PompejuBSOwi. 

Krzywda,  która  się  działa  Lukullowi,  większą  tławie 
Pompejusza  oiź  ukrzywdzonemu  czyniła  szkodę.  Czuł 
to  sam  wewnętrznie,  i  gdy  mu  przyniesiono  do  domu 
wyrok  pospólstwa,  oznaczający  go  wodzem  wyprawy 
przeciw  Mitry  datowi,  udawając  jakby  się  o  to  nie  sta- 
rał, zawołał ;  Cobym  był  dał  za  to  ,  gdybym  nieznany 
od  lud&i  spokojne  iyou  mógt  w  domo  prowadsić  I  Kie- 


dyż pozwolą  mi  Rzymianie  odetrhną«5  i  ożyć  słody- 
czy wiejskiego  życia  ?  Odgłos  takowy,  ile  przy  licinyrh 
świadkach,  lubo  wiary  nie  znalazł,  byli  jeJnak  po- 
chlebni udawacze,  dziwujący  się  herntcsnej  skromności 
z  tąż  samą  rzetelnością  ,  z  którą  się  był  Pompejusz 
oświadczył. 

Chcąc  pogodzić  Pompejusza  c  Lukullem  apólni  ich 
przyjaciele  ,  przywiedli  ich  do  tego,  iż  aię  seazli  w  Ga- 
lacyi  i  mieli  z  sobą  rozmowę.  Zaczęła  ai^  jak  zwyczaj 
między  zacnemi,  z  ludzkos<-ią  i  Eobopóloemi  względa- 
mi; ale  w  ciągu  dalszym  nie  mogło  aię  ukryć  w  obadwóck 
to  ,  co  mieli  na  sercu.  Wymówił  więc  wręcs  Pompe- 
jnszowi  Lukullus  podstęp  i  nienasycouą  wyniosłość, 
ten  Lukullowi  chciwość  i  zbytki ;  bardsiej  więc  jeucze, 
niż  byli  przedtem,  zwaśnieni  rozstuli  si^.  Lukullof  na- 
prawą nieprzyjaznych  ledwo  tryumfu  dostąpił,  Pompe- 
jusz zaś  w  Azyi  pozostały,  opatrzył  naprzód  wszystkie 
brzegi  morskie,  a  zebrawszy  trzydzieści  pies/e^o  ioinie- 
rza,  dwa  tysiące  konnych,  sze<łł  przeciw  Mitrydalowi. 
Mie  śmiał  ten  bitwie  losu  swojego  powierzyć,  i  za 
pierwszą  wieścią  o  zbliżeniu  się  Rzymian  opuścił  obóz, 
który  był  zmocnił.  Opanował  go  Pompejusz,  a  ściga- 
jąc bez  przestanku  Mitrydata  dognaf  ^o  nakooicc  u 
brzegów  Eufratu  ;  i  lubo  już  noc  była  zaszła  ,  korzy- 
stając z  podanej  przy  świetle  ziężyca  pory,  wpadł  w 
obóz  nieprzyjacielski.  Zastał  gotowych  do  odporu,  ale 
len  niedługo  trwał  :  przelękłe  tylą  klęskami  Mitryda- 
towe  wojsko  poszło  w  rozsypkę,  on  sana  z  ośmiuset  wy- 
branych przebił  się  przez  Rzymiany  ,  i  w  spiesznej 
ucieczce  tracąc  coraz  towarzyszów,  doslai  się  do  moc- 
nej twierdzy  zwanej  Inora,  gdzie  skarby  przechowywał : 
porozdawał  szacowne  sprzęty  między  tych  których  tam 
znalał,  i  z  równymże  pośpiechem,  jak  tant  doszedł, 
udał  się  do  Tygrana.  Ale  odparty  od  brzegów  Armeoji, 
gdy  usłyszał ,  iż  ten  król  nagrodę  sto  talentów  tizzna- 
czył  był  temu  .  któryby  go  zabił ,  przebywszy  Eulrat  i 
Koleby,  uniósł  życie  i  wolność. 

Pompejusz  coraz  się  w  głąb  Azyi  zapuszczał,  doszedł 
do  Armenji,  dokąd  był  wezwany  od  młodego  Tygraua  , 
który  opuściwszy  ojca  ,  rłącz>ł  się  z  nim  przy  rzece 
Arazus.  S/edł  za  zbiegłym  synem  do  obozu  Pompejo- 
szowego  stary  Tygrsiu  król  Armenji  ,  a  cdy  już  był  o 
wrót ,  wyszło  przeciw  niemu  dwóch  strażników  rozka- 
zując, aby  z  konia  zsiadł,  gdyż  jak  mówili  ,  żadnen^ 
cudzoziemcowi  konno  wjeżdżać  nie  godziło  się  do  obo- 
zu rzymskiego.  Usłuchał  upokorzony  monarcha,  i 
zsiadłszy  z  konia  oddał  nadto  broń  swoje  rozkazującym, 
(idy  się  zbliżał  do  Pompejusza  ,  chciał  nawet  u  oog 
jego  złożyć  koronę  ,  i  już  prz}  klękał ,  ale  nie  dopuścił 
mu  tego  Pompejusz  .  i  wziąwszy  za  rękę  do  namiotu 
swojego  zaprowadził ,  posadził  przy  sobie  po  prawej 
ręce,  po  lewej  zas  zbiegłego  owego  syna  -.  obracając  się 
polem  do  króla  tak  mówił  :«  Tygraniel  Lukullus  odj^ 
■  ci  Syryą ,  Fenicyą,  Cylicyą.  Galacyą  i  Sofenę.  To  co 

•  zoslaje,  ja  ci  zaręczam  :  zapłacić  masz  sześć  tysięcy 

•  talentów  za  to  ,  cos  przeciw  Rzymianom  działał.  Sy- 
I  nowi  zaś  twojemu  ,  którego  tu  widzisz  ,  nadaję  kró- 

•  lestwo  Sofeny.  » 

Niezmiernie  takiemi  słowy  był  pocieszony  Tyg;raa, 
który  mniemał ,  iż  wszystko  utraci.  Okrzykuiony  był 
więc  przez  Rzymiany  królem,  i  w  nagrodę  tego  dla 
siebie  względu  obficie  wojsko  obdarował.  Ale  syo 
jego  ,  który  się  całego  spadku  pu  ojca  spodziewrał, 
wielce  był  takowyilr  postępkiem  obruszony,  a  gdy  aię 


PLUTARCH. 


76a.: 


z  ufzczypliwerai  wyrazy  siniał  odezwać  ,  kazai  ęo  Pom- 
prjutz  w  kajdany  okuć  i  na  ozdoba  iryumliido  Hzymu 
zachowai  :  daremnie  Fraale>  król  Partów  ,  teść  jego , 
rhciai  go  wyprosić.  Że  zas  oairzrgał  Pompejusza  ,  aby 
się  za  Eufrat  nie  piiszczai  ,  kazaf  mu  od|>owiedzii*ć  :  iż 
dotąd  posuwać  będzie  zwycięzkie  zabory,  gdzie  mn  nie 
cudze  napomnienie,  ale  rozsądna  baczność  i  sprawiedli- 
we  względy  granice  wyznaczą.  Zostawiwszy  więc  ATra- 
niusza,  ku  obronie  Armenji,  udał  się  w  góry  Kaukazu 
za  Milrydalem. 

Siedliska  tam  hyiy  1  berów  i  Albańczyków,  Umci  z 
Partami  mieli  granice  ,  ci  rozciągnęli  osady  swoje  aż  do 
mor/aKaspijskie{:o.Za  pierwszem  odezwaniem  pozwolili 
na  wkroczenie  w  kraj  swój  Albanie;  ale  gdy  się  lam  dla 
zapustnych  Saturna  obchodów  zatrzymali  Rzymianie, 
zebrali  się  w  czterdzieści  tysięcy  mieszkaócy,  i  prze* 
prawiwszy  się  przez  rzekę  Cyrus,  szli  naprzeciw  Rzy- 
mianom. Dal  im  czas  przebyć  rzekę  Pompejusz,  i  gdy 
już  na  drugiej  sironie  rzeki  byli,  uderzył  na  nich  i  roz- 
gromił durazu.  Przestraszony  ich  król  słat  posły  prze- 
praszając :  darował  winę  Pompejusz,  i  przymierza  z 
nimi  zawarł.  Ale  że  lubo  nie  w  tak  znacznej  liczbie,  ale 
bitniejsi  gotowali  się  na  niego  Iberyanie  ,  szedt  przeciw 
nim,  ziiiodf  bitwę  ,  dziewięć  tysięcy  na  placu  legio,  a 
dziesięć  tysięcy  niewolnika  dostał. 

Wszedł  zatem  w  Kolchidę  ,  gdzie  się  z  nim  złączył  u 
brzegów  morskich  Serwiliusz  przjrwiodłszy  taro  flotę 
swoje.  Oparł  się  był  Mitrydal  w  okolicach  nadbrzeżnych 
czarnego  morza,  tam  gdzie  Bosfor  Cymoieryjski  weń 
wpada.  Szukać  go  w  tak  dzikich  zakątach  rzecz  była 
nader  trudna  <io  wykonania.  Właśnie  o  sposobach  usku- 
tecznienia togo  dzieła  namyślał  się ,  gdy  mu  znwć  dano  o 
buncie  świeżo  pokonanych  Albańczyków.  Chęć  zemsty 
przywiodła  go  natychmiast  do  zwrotu.  Nie  bez  wielkiej 
trudności  przebywszy  rzekę  ('yrus,  nad  której  brzegami 
oszańrowali  się  byli  nieprzyjaciele ,  wszedł  w  puate  ste- 
py :  tam  ,  żeby  wojska  o  głód  nie  przyprawił ,  w  dzie- 
sięciu tysięcy  wiadrach  wodę  za  sobą  wiózł.  Gdy  się  w 
kraj  żyżnie|szy  dostał ,  znalazł  w  pogotowiu  wojsko 
nieprzyjacifiskie,  na  czele  którego  znajdował  się  brat 
króla  tamtejszego  Kosis.  Ten,  skoro  przyszło  do  bitwy, 
na  samego  wodza  czuwał,  i  natarłszy  na  niego,  rzucił 
po(  isk  .  ale  ten  zbroi  w  którą  był  odziany,  nie  naruszył. 
Pompejusz  zaś  grotem  go  wskroś  przeszył ,  a  zatem  nie- 
przyjaciele z  wielką  klęską  swOją  uszli  z  placu. 

Chciał  po  otrzymanem  zwycięztwie  zapuścić  siędalej 
prez  łlirkanią  do  morza  kaspijskiego  ,  ale  dla  pustyń  i 
jadowitego  gadu  ,  po  trzech  dniach  przykrej  podróży  , 
wrócić  uazad  musiał.  Dowiedziawszy  się,  iż  Party  wkro- 
czyli w  Gordyenę ,  posłał  tam  z  wojskiem  Afraniusza  , 
który  od  napaK'i  zagranicznej  kraj  len  do  Tygrana  na« 
leżący  oswobodził. 

Miezmierua  moc  bogactw  znaleziona  była  w  zamkath 
od  Milrydata  ofHiszczonych ,  c  takowych  zbiorów  nic 
ku  własnemu  użyciu  nie  wziął  t  to  co  ku  ozdobie  świą- 
tnie  i  tryumfu  jego  służyć  mogło,  kazał  na  stronę  od- 
łożyć. Wiele  między  zasłużonych  w  wojsku  i  krajowych, 
najznaczniejszą  zaś  część  do  skarbu  publicznego  oddać 
rozkazał. 

Uspokoiwszy  po  znękanym  Mltrydacie  utrzymujące 
się  w  niepodległości  narody,  fzedł  ku  Syryi ,  pragnąc 
tak,  jak  był  na  północ  Azyi,  i  na  wschód  granice  państwa 
rozszerzyć;  a  pokonawszy  dawniej  Hiszpanią,  przywieść 
Afrykę,  Araby,  i  naofbrseine  Czerwonego  morza  naro- 


dy pod  jarzmo  rzymskie.  Dokonał  przedsięwzięcia  przez 
namitstnika  swojego  Afraniusza  ;  sam  zaś  Judeę  podbił, 
i  króla  Arystohula  w  niewolą  wziął.  Resztę  czasu  który 
mu  zbywał  od  wypraw  wojrnnych ,  łożył  na  ustanowie- 
nie porządku  w  świeżo  podbitych  krajach  ,  i  oa  pogo- 
dzenie między  sobą  pogranicznych  królów  i  narodów. 
Szedł  putem  z  wojskiem  do  Arabji ,  a  dowiedziawszy  się 
w  drodze  o  śmierci  Mitrydata  ,  który  powziąwssy  wia- 
domość o  buncie  w^łasnego  syna  Farnacesa  ,  sam  sobie 
życie  oiijął,  wrócił  się  doGalacyi,  gdzie  w  mieście  Ami- 
sie  znalazł  posły  FarnaceM  ,  a  razeną  przysłane  zwłoki 
Mitrydata  ;  ale  brzydząc  się  takowym  odrodnego  syna 
postępkiem ,  nie  chciał  oglądać  ciała  i  uczciwie  go  w 
Synnpie  pogrześć  rozkazał. 

Powrócił  zatem  do  Rzymu  przez  greckie  w  Azyi  osa- 
dy, wszędzie  uroczyste  czyniąc  obchody  na  pamiątkę 
zwycięztw  swoich  ;  ale  gdy  najwyższego  stopnia  siawy 
za  granicą  doszedł ,  w  własnym  domu  znalazł  umartwie- 
nie ,  z  tak  rozwiozłych  żony  swojej  w  czasie  niebytności 
postępków,  iż  rozwieść  się  z  nią  musiał. 

Różne  były  rozsiane  po  Rzymie  wieści  jeszcze  przed 
przyjazdem  jego ,  ta  zaś  najpowszechniejsza  ,  iż  ze  zny- 
cięzkiem  wojskiem  swojem  posiędzie  najwyższą  władza 
i  jedynowładcą  się  ogłosi.  Ale  skoro  na  brzeg  włoski  s 
okrętu  wysiadł,  zgromadził  tych  których  z  sołią  przy- 
wiódł żołnierzy,  i  dziękując  za  stateczne  w  walecznem 
dziele  przetrwanie  i  nieprzerwaną  ku  sobie  życzliwość, 
wszystkich  do  domów  rozpuścił .  tego  tylko  żądając ,  iż- 
by się  stawili  na  czas  tryumfu  jego. 

Został  więc  sam  z  domownikami  swojemi,  ale  garnący 
się  do  niego  ze  wszystkich  stron  obywatele  ,  widząc 
go  bezbronnego  ,  lakiem  przejęci  byli  nad  skromnością 
jego  zadziwieniem  ,  iż  gdyby  był  chciał  korzystać  a  ich 
ku  sobie  chęci,  z  nierównie  większym  niż  rozpuszczone- 
go wojska ,  tłumem  ,  łatwo  byłby  dokonał  wszystkiego, 
coby  tylko  zamyślił. 

Ze  prawo  zakazywało  powracającym  z  wypraw  wojen- 
nych zwycięzcom  wchodzić  do  Rzymu  przed  tryumfem, 
a  następował  cza*  obierania  konsulów,  prosił  senatu  , 
aby  mu  dozwolono  w  tym  czasie  do  Rzymu  przybyć  , 
iżby  się  mógł  przytomnie  wstawić  za  Pizonem,  który 
się  o  tę  dostojność  starał.  Ale  Katon  sprzeciwił  się 
temu  żądania ,  i  skutku  nie  wiięło.  Zadziwił  niespodzie- 
wany odpór  Pompejusza  ,  i  odtąd  szacując  takową  umy- 
słu wspaniałość  i  męztwo  w  Katonie  ,  starał  się  o  jego 
przyjaźń  :  co  żeby  tym  łatwiej  zyskał ,  chciał  jedne  z 
córek  jego  wziąć  za  żonę ,  drugiej  żądał  dla  syna.  Ale 
Katon  podstęp  jakowyś  w  takowym  kroku  rozumiejąc  , 
odmówił  spowinowacenia.  Gdy  zas  Pompejusz  w  stara- 
niu się  o  konsulat  dla  namiestnika  swego  Afraniusza 
ważył  się  pieniędzmi  kreski  zakupywać,  powstawał  prze- 
ciw takowemu  działaniu  Katon  ,  a  obracając  się  ku 
zmartwionym  odrzuceniem  Pompejusza  żonie  i  siostrze, 
mówił  do  nich  :  i  Zważcież  teraz,  jakiej  hańby  lakowem 
■  pukrewifńslwem  stałbym  się  był  uczestnikiem.  >  Przy- 
znały zatem,  a  z  niemi  maia  liczba  prawdziwych  jeszcze 
Rzymian ,  jak  szacowniejsza  cnota  nad  wielkość. 

Wiodi  tryumf  z  niezwykłą.  Rzymianom  dotąd  wapt- 
oialoscią.  Cokolwiek  ciekawego ,  kosztownego ,  ws|>«- 
niałego  i  nadzwyczajnego  w  niezmiernym  przedzielę 
najodleglejszych  krain  znajdować  się  mogło  ,  ujrzał  to 
Rzym  w  Pompejusza  zdobyczach.  Niesiono  w  osobnych 
napisach  podbite  kraje  i  narody  :  Pont,  Armenią,  kap- 
padocyą,  Paflagouią  ,  Medyą,  Kolchy  ,  Iberyą,  Alha- 
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nią,  Syryą,  Cylicyą,  Meiopotamtą,  Feuicyą,  Judeę, 
Arabią ,  i  wolue  od  zbójców  morze ;  twierdz  wziętych 
tysiąc  .  miast  zdobytych  dziewięćset ;  osadzooych  trzy* 
dzicści  dziewięć;  ośm»et  okrętów  zbrojnych  zabranych, 
i  dziewięćkroć  sto  tysięcy  niewolnika ,  a  czterdzieści 
milionów  drachm  srebra  przyczynionego  skarbowi  do- 
chodu. Każdy  z  wojsk  rzymskich  w  wyprawie  owej  bę- 
dĄcy  żotnierz  ,  doslai  tysiąc  pięćset  drachm  ,  a  w  goto- 
Włzuie  dwadzieścia  tysięcy  talentów  do  skarbu  weszło. 
Wśród  tych  ledwo  do  pojęcia  wspaniałości  i  zysków 
najosobliwszym  byi  widokiem  Pumpejusz.  Pierwszy 
tryumf  z  pokonanej  Afryki,  drugi  z  Europy,  trzeci  s 
Azyi  odprawowai  właśnie  w  len  dzień,  w  którym  rok 
czterdziesty  piąty  życia  kończył.  Dzień  ten  urodzenia 
jego  gdyby  był  razem  i  śmierci ,  szczęśliwszego  nad  uie> 
go  świathy  nie  oglądał ;  ale  jak  gdyby  się  los  w  szczo- 
drocie  dla  niego  wysilił ,  odtąd  nieznacznie  się  do  schył- 
ku zabierać  począł ,  i  jakby  mu  zazdrościł  tego  co  nadał, 
w  dość  krótkim  czasie  srogość  ciosów  swoich  na  niego 
wywarł. 

Rząd  krajd  swobodnego  trwożliwym  jest  z  istoty  swo* 
jej  ,  zwłaszcza  gdy  niektórzy  obywatele  z  obrębu  rów- 
ności zdają  się  wychodzić.  Ta  czuła  troskliwość  uje^ła 
senat,  i  widząc  nienawistnego  Pompejowi  l.ukulla  , 
przyrzekli  mu  pomoc  ,  byle  przeciw  niemu  powstał.  Gdy 
to  uczynił,  a  wszyscy  baczni  i  kochający  dobro  publiczne 
przy  nim  stanęli ,  Pompejusz  nie  dufając  przemocy 
swojej  ,  udał  się  do  ludu.  A  że  Klodyusz  wiele  tam 
ważył,  wspierał  go  w  gwałtownościach  ,  które  czynił, 
powagą  swoją ,  i  do  tego  stopnia  upodlił  się ,  iż  lubo 
Cyceron  największe  mu  dawał  dowody  przywiązania  , 
opuścił  go  w  tym  czasie,  gdy  RIodyusznań  powstał.  Nie 
przyczynił  się  wprawdzie  do  wywołania  tego  zacnego 
męża  z  Rzymu  ,  ale  powinien  będąc  i  mogąc  ten  cios 
odwrócić ,  gdy  ścierpiał ,  iż  go  zadano  ,  okazał  nieludzki 
umysł  ,  i  jawną  niewdzięczność.  Zapozwaoy  przed  zgro- 
madzenie ludu  ,  udał  się  do  niego  Cyceron  ,  i  tego  któ- 
rego wielbił  i  broni! ,  zastał  dla  siebie  zamknięte  wrota  : 
Nie  czekając  więc  szedł  dobrowolnie  na  wygnanie. 

Trochę  przedtem  Cezar  powróciwszy  z  Hiszpanji, 
gdzie  jako  Pretor  r/ądy  sprawował,  uleganiem  Pompę- 
juszowi,  ludzkością  i  szczodrobliwością  nadzwyczajną 
'  skarbii  sobie  miłość  u  ludu.  Starał  się  wówczas  o  kon- 
sulat; a  widząc  Pompejusza  z  Krassem  w  niezgodzie, 
przedsięwziął  pogodzić  ich,  i  obudwu  dla  siebie  względy 
pozyskać.  Jakoż  gdy  zamysły  swoje  do  skutku  przy- 
wiódł, pożądanego  urzędu  za  sprawą  przywódców  ta- 
kowych łatwo  dostąpił. 

Sprawowanie  urzędu  okazało  dotąd  skryty  sposób 
myślenia  Cezara.  Niespracowana  usilność,  umysł  wielki, 
sprawność  rzadka,  stateczność  w  przedsięwzięciu  i  śmia- 
łość w  tym  stopniu,  jakowego  ku  wielkim  działaniom 
potrzeba,  dało  to  wszystko  już  wówczas  poznać,  czego 
się  Rzym  na  przyszłość  miał  obawiać. 

Bibulus  wspólnik  Cezara  w  konsulacie  zrazu  mu  się 
opierał,  ale  ten  zaufany  w  przyjaźni  Pompejusza,  użył 
oakooiec  gwałtowności  na  poparcie  działań  swoich. 
Żeby  zaś  lud  przeświadczył,  iż  z  wiedzą  to  jego  czyni, 
wezwał  ku  sobie  w  zgromadzeniu  publicznem  Pompe- 
jusza, i  gdy  pytał,  czyli  przestaje  na  jego  ustawach,  a 
ten  to  zeznał ;  pytał  dalej  :  Jeżeliby  zaś  kto  mi  się  sprze- 
ciwiał, nie  złączyłbyś  się  z  ludem  na  ich  utrzymianie? 

•  Tak  zaiste,  odpowieJział  Pompejusz  :  a  przeciw  tym 

•  którzy  miecsem  grożą,  stanąłbym  s  mieczem  i  Urcsą.  « 


Takowe  jawne  przyjaźni  mniej  uwaioe  oiwtadczenia 
ugruntował  stale,  pojmując  za  żonę  jedyną  córkę  Cezara 
Julią.  Wkrótce  po  weselu  sprowadził  do  miasta  żoł- 
nierzy, z  temi  Bibuła  ledwo  o  śmierć  nie  przyprawił, 
gdy  wszczęli  rozruch  przeciw  temu  konsulowi,  i  przy- 
musili nakoniec,  iż  w  ucieczce  szukał  ocalenia  i  w  wła- 
snym się  domu  obwarowawszy  przeciw  nnpaacioai  strony 
przeciwnej  lam  resztę  konsulatu  przepędził,  pnesyła- 
jąc  niekiedy  na  piśmie  ustawy  i  zdania  sprzeciwiające  się 
statecznie  przemocy  wspólnika  Cezara  i  Pompejusza , 
który  go  wraz  z  Krassem  wspierał. 

Przy   końcu   urzędowania   zyskał   Cezar    rząd  całej 
Gallji  i  llliryi  na  lat  pięć,  następcami  kouaulalu  miano- 
wani zostali  Pizon  teść  jego,  i   Gabiaiusz  domowoik 
Pompejusza.  Ten  lubo  ganił  gnuśną  wapaniaiosć  La- 
kulla,   pojąwszy  młodą  żonę  szedł  sant   za   zganionyai 
przykładem,  trawiąc  czas  w  rozkosznem   próżnowania, 
a  tymczasem   Klodyusz    Trybunicką    wiadzą  a|łOfważ- 
niony,  napełniał  Rzym  bezkarnie  zdrodniarai  i   gwał- 
tem.   Wygnawszy    Cycerona  ,    pod    pozorem    objęcia 
Cypru,  Katona  oddalił;  a  gdy  Cezar  wrojną  był  zatru- 
dniony, Pompejusz  się  po  rozkosznych   Kampanji  oko- 
licach przejeżdżał,  mając  lud  po  sobie,  broił  co  chciał, 
a  chciał  to  wszystko  .  cokolwiek    wyuzdanym    żądzom 
jegcfdogodzić  mogło.  Powstał  nakoniec  przeciw  samemu 
Pompejuszowi,  a  gdy  w  przytomności   jego  śmiał  ]»o- 
wlarzać  zarzuty  i  g'Vożby,  poznał   ten  naówczas  skutek 
skodliwy  nieczyności  :  chcąc  więc  uskromić  pop^liwość 
zuchwałego  trybuna,  powziął  mysi  przywrócić  Cycero- 
na. Wezwałzalem  do  siebie  brata  jego,  i  przywii>dłszy  go 
przed  lud.  żądał  z  nim  razem  aby  był  z  wygnania  powró- 
cony.  Rozruch  się  stał  wielki,  skoru  o  Cyceronie  uczy- 
niono wzmiankę,  ale  przemogli  Pompejusza  przyjaciele, 
i  rozpędziwszy  stronników  Klodyusza  ,   zyskali  wyrok 
który  Cycerona  Rzymowi  oddał.  Przybył  ten  wkrótce, 
i  gdy  z  niewymowną  prawych  obywatelów  radością  zo- 
stał umieszczon  w  senacie,  otworzył  głos  wielbiąc  wyba- 
wiciela swego,  a  że  wówczas  wielki  w  Rzymir  żywności 
był  niedostatek,  za  jego  namową  zlecono  Pompejuszowi 
staranie  o  przywrócenie  obfitości.  Tak  pochlebnym  dla 
siebie  wyrokiem  niezmiernie  był  pocieszony  Pompejusz, 
zwłaszcza  iż  w  podobnym  się  stopniu  władzy  obaczyf,  ja- 
kową miał,  gdy  mu  oczyszczenie  morza  z  łotrów  poruczo- 
no.  Skutek  zjścił  powszechną  nadzieję :  zabiegi  Pompeju- 
sza z  niebezpieczeństwem  nawet  życia  własnego  ,  gdy  się 
wśród  niepogod  na  morze  puścił,  przyniosły  pożądaną 
obfitość,  i  lud  tym  większą  powziął  ku  niemu   miłość, 
gdy  widział,  iż  dla  powszechnej  usługi  życia  nie  oszczę- 
dzał. 

Cezar  zwycięzca  Gallów,  wielkością  dzieł  swoich  coraz 
bardziej  się  wsławiał,  a  zmierzając  zawsze  do  raz  przed- 
sięwziętego celu  zaprawiał  wcześnie  lud  sobie  pora- 
czony  do  ważniejszych  jeszcze  wypraw,  i  łupy  słał  do 
Rzymu  t  niemi  skarbił  sobie  przyjaciół,  a  im  bardziej 
się  wznosił,  tym  boleśniej  uważano,  iż  dążył  coraz  spo- 
rzej  ku  przemocy.  Dopomagało  mu  wielce  raniej  baczne 
Pompejusza  zabezpieczenie,  gdy  dowierzał  porywczej, 
ale  zmiennej  zazwyczaj  przyjaźni  lodu. 

Kończyły  się  pięć  lat  rządom  Cezara  w  Gallji  wyzna- 
czone, zbliżył  się  więc  ku  Rzymowi,  i  zimował  w  Luce. 
Tam  odwiedzały  go  zewsząd  objrwztelów  włoskich  tłu- 
my. Rzymiany  najcelnif^jsi  z  takową  skwapliw ością  ubie> 
gali  się  do  niego,  iż  w  tłoku  cisnących  się  na  przedpokoje 
jego,  razem  stu  dwudziestu  Likierów  urz^nicayckjcd* 
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nego  dnia  rachowano,  senatorów  liczono  dwieście,  mią- 
Jzy  którymi  znajdowali  si^  Pompejuu  i  Krassos.  Ci 
skrycie  takowe  z  Cezarem  uczynili  ułożenie,  ii  obejmą 
na  przy»z{y  rok  konsulat,  a  on  do  osiągnienia  lej  godno- 
ści będzie  dopomagał :  gdy  zaś  na  lym  stopniu  staną,  po- 
dzielą mi<>dzy  sobą  prowincye,  jemu  zaś  na  drugie  piqć 
lat  rząd  Gallji  zostawią. 

Lubo  tajemne  byfy  naradzania,  rozeszła  się  jednak 
wieść  po  Riymie,  iż  stawią  się  w  liczbie  żądających  kon- 
sulatu ;  gdy  więc  ich  o  to  w  obecności  pospólstwa  zapy- 
tał konsul  Marcelliuus,  odpowiedział  Pompejusz:  iż  być 
to  może,  ale  też  i  to  nie  pewna,  jeżii  sie  o  konsulat  sta- 
rać będzie.  Krassus  dogodniejszą  dał  odpowiedź  mó- 
wiąc :  iż  to  uczyni,  co  będzie  widział  z  pożytkiem  dla 
rzeczy  pospolitej . 

Gdy  przyszło  do  obrania,  a  nikt  sprzeciwić  się  nie 
śmiał  przemocy,  namówif  Katon  Domicyusza ,  aby  w 
staraniu  nie  ustawał.  Nie  o  konsulat  tu  idzie,  mówił  mu. 
ale  o  wolności  obrońcę  przeciw  dwóm  tyranom.  Szedł 
więc  do  ludu  Domicyusz,  lecz  nasadzeni  od  strony  prze- 
ciwnej oprawcy  rzucili  się  na  niego,  zabili  niewolnika, 
który  ninsł  przed  nim  światło,  rozpędzili  innych,  międ/y 
którymi  Katon  broniąc  przyjaciela  ranionym  został. 

Postrach  wit^ca  niedobrowolna  chęć  przywiodła  lud 
do  wyniesienia  Pompcjusza  z  Krassem  :  Katon  i  przy 
prelurze  należnej  sobie  nie  utrzyma!  się  ;  władza  nad 
Gallią  na  lat  pięć  przedłużona  Ozarowi  :  Krassusoiti 
Azya,  Pompejuszowi  Afryka  z  Hiszpanią  dostały  się. 

Śmierć  Julji  małżonki  Pompejusza,  córki  Cezara, 
stała  się  przyczyną  największej  klęski  dla  Rzymu.  Przer- 
wany węzeł,  kióry  dotąd  te  pitrwsze  osoby  ł'4cz)-ł,  za- 
mieszał wszystko,  i  olnorz)ł  pole  niepohamowanej  wy- 
niosłości Cezara.  Klęska  zabitego  od  Partów  Krassa  za- 
brała tego,  który  mógł  być  między  nim  a  Pompejiiszem 
jednaczem  i  pośrednikiem.  Z  boleścią  zapatrywali  się 
prawi  a  baczni  obywatele  na  przyszłość  domowej  wojny, 
i  straszniejsze  jeszcze  jej  skutki,  niż  były  te,  które  w 
czasiech  Sylli  i  Maryusza  ledwo  Rzym  nie  przywiofiły  do 
zguby.  Oba  ci  znpmienii  i  mężowie  na  wzór  zawołanych 
zapaśników  gotować  się  nadal  zaczęli ,  i  do  zaczepki  i 
do  odporu;  a  Rzyui  który  miał  być  miejscem  widoku 
lękał  się  i  słusznie,  iżby  nie  został  zdobyczą  zwycięzcy. 

Gdyby  był  nie  dał  poznać  Pompejusz,  jak  żądał  pier- 
wszeństwa, byłaby  mu  twierdzą  skromność,  kiórą  uda- 
wał, i  którą  może  i  miał,  póki  go  był  blask  zbytniego 
powodzenia  nie  zaślepił :  ale  przestano  dowierzać  sło- 
wom jego,  i  nie  mógł  lego  |)rzewiesć  na  współobywate- 
lach, iżby  się  jego  nie  obawiali.  Jawniejsze  były  kroki, 
lubo  sztuczniej  ukrywane  Ozara  -.  wiedziano  bowiem  i 
doznano  popędliwości  żądz  jcgo;  które  nigdy  tak  się 
skryć  nie  mogły,  iżby  nie  znać  było,  jak  się  wówczas 
sam  z  sobą  mocować  musiał.  Między  powszechnem  je- 
dnak względem  obu  tych,  nadto  z  równości  wychodzą- 
cych, podejrzeniem,  przemogła  w  Pompcjuszu  ufność. 
Zważając  Katon,  iż  Cezar  wzmagając  się  w  siłę  coraz  się 
bardziej  stawał  niebezpiecznym ,  zwłaszcza  gdy  skoń- 
czywszy urzędowanie  i  wojnę,  mimo  nakaz  prawa,  woj»k 
swoich  nie  rozpuszczał,  osądził  jawne  rzeczypospolilf^j 
niebezpieczeństwo ,  i  sam  pierwszy  był  powodem  do 
tego,  iż  Pompejuszowi  straż  ojczyzny  powierzono,  jego 
samego  tylko  obierając  konsulem. 

Przyjaciele  Cezara  obruszeni  takowym  postępkiem  , 
skarżyli  się  na  zbytnie  wzglęriy  dla  Pomprjusza  :  ten 
chcąc  rzeczy  ułagodzić,  radził  iżby  wielkie  Cezara  zasługi 


nagrodzone  zostały,  i  dozwolono  mu,  lubo  nieprzyto« 
miiemu  starać  się  o  konsulat.  Ale  się  Katon  nowości 
takowej  sprzeciwił,  a  że  Pompejusz  odstąpił  zaraz  od 
swego  wniosku,  dał  poznać,  ii  zwierzchne  było  tylko 
jego  oświadczenie. 

Zbliżał  się  tymczasem  ku  Rzymowi  Cezar  na  czele 
wojska  swego  ;  pierwszym  wieściom  nie  dawano  wiary, 
ale  gily  pewna  doszła  wiadomość,  iż  już  Alpy  przecho- 
dzi, natychmiast  powszechne  nastało  zamieszanie  i  'rwo- 
ga  między  ludem  :  obywatele  przywdziali  na  się  wojenne 
od/.ieże,  lud  szaty  żałobne,  jak  w  czasie  klęski,  oa  siebie 
oblekł. 

Wyszedł  cały  senat  za  Rzym  do  Pompejusza  obecnego 
w  obozie,  mająry  na  czele  swojem  konsula  Marcella  :  ten 
zbliżywszy  się  do  niego,  wyniosłym  głosem  rzekł :  Pom- 
pejuszu,  rozkazuję  ci,  abyś  ojczyzny  bronił,  użyj  do 
lego  wojsk  które  masz  ,  i  powiększaj  je  nowemi  zaciągi ; 
toż  samo  powtórzył  hentulus  na  rok  przyszły  konsulem 
wyznaczony.  Ale  Antoniusz,  Kuryon  i  inni  przyjaciele 
Cezara,  tak  dalece  zdobyczą  Gallów  ujęli  lud,  iż  gdy 
przyszło  do  zaciągów,  zewsząd  się  wzbijały  odgłosy  żą- 
dające pokoju. 

W  tak  nitf bezpiecznej  porze  Cyceron  pałający  mi- 
łością ojczyzny  ługodził ,  ile  niógl ,  umysły,  i  wysiłał 
się  na  to ,  iżby  hersztów  przywiódł  do  zgody ,  ale  na- 
daremne były  starania  jego  ;  a  w  lem  dowiedziano  się  , 
iż  Cezar  przebywszy  Rubikon  rzekł  owe  |łamiętne  sło- 
wa :  t  Już  kość  padła,  •  i  wstępnym  bojem  Rzymowi 
zagroził. 

Jak  grom  niespodziany,  takową  zbliżający  się  Cezar 
sprawił  trwogę :  opuścili  R/ym  uajpierwsi  z  urzędników 
i  sfnalu.  Katon  nawet  nie  dotrwał.  Ze  zaś  w  Pnmpejnszu 
cała  nadzieja  zostawała  ,  najznakomitsi  z  obywalelów 
udaw  ali  się  do  jego  obotu. 

Wkrótce  polem  zwycięzkim  obyczajem  wszedł  Ce- 
zar <lo  l>ezbroiinego  Rzyuiu ,  ale  postępek  swój  wia- 
rołomny i  gwałtowny  osłodził  ludzkością.  Nikt  się  na 
niego  ,  lub  tych  co  z  nim  przyszli ,  oskarżyć  nie  mógf ,  z 
taką  się  sam  skromnością  zachował ,  i  swoich  w  karności 
utrzymał. 

Pompejusz  lubo  nierównie  mocniejszy,  wziął  na  się 
postać  rhicga  i  śpiesz-nym  krokiem  idąc,  aż  w  Brundu- 
zyum  się  0|>arł.  Slanitąd  okręty  żołnierzem  ładowne  do 
Dyrrachium  morzem  wyprawił,  sam  zaś  w  mieście  oszań- 
cował  się ,  i  okolice  sposubnemi  do  obrony  zewsząd 
twierdzami  opatrzył.  Wszyscy  rozumieli,  iż  lam  na  Ce- 
zara czekać  będzie.  Ale  gdy  już  wszystko  ku  obronie  w 
mieście  gotowe  było,  za  daiiem  hasłem  niespodzianie 
uszedł  z  ludźmi  sweini  na  uknuty,  i  na  drugą  się  stronę 
morza  przeprawił.  Nadszedł  wkrótce  Cezar,  a  zastawszy 
miasto  opuszczone,  udał  się  do  portu  ,  gdzie  jeszcze  dwa 
okręty  Pompejuszowe  zastał,  i  z  żołnierzami,  którzy  na 
nich  bvii,  zabrat. 

Ucieczka  wielce  zmniejszyła  położone  Rzymian  w 
Pompejuszu  nadzieje;  ludzie  baczni  i  wojowania  świa- 
domi, nie  mogli  się  wydziwić  postępkom  jego  Irwoili- 
wym,  zwłaszcza  iż  miał  po  sobie  przywiązanie  obywale- 
lów najznakomitszych  i  siły  większe ;  sam  Cezar  zaślepie- 
nie takowe  szczęsnemu  tylko  losowi  swemu  przypisjrwai. 
Jakoż  tyle  umiał  korzystać  z  dobrej  pory,  iż  w  sześćdzie- 
siąt dniach  Rzym  i  Włochy  opanował.  Ze  zaś  nie  mając 
okrętów  na  pogotowiu,  wszystkie  albowiem  Pompejusz 
zabrał,  ścigać  go  po  za  morze  nie  mógł,  udał  się  do 
Hisspanji ,  a  tymczasem  Pompejusz  coraz  siły  swoje 
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wzmarniat.  Flotę  miał  niecmierną,  liciono  bowiem  w 
niej  pi<ćsf>l  zlirojnych  pierwszej  wielkoiri  okrętów  ,  nie 
rarliując  daleko  wią;kszej  lekkich,  a  te  ku  dowozowi 
iywnoitri  i  rynsztunków  siużyły.  Wybór  mioJzieży 
rzymskiej  skiadal  jazdę  wojska  jego ,  która  do  siedmiu 
tysięcy  dochndzifa.  Piechotne  zas  wosko  tak  z  Rzymian, 
jak  z  posiłkowych  zfożone.  przenosiło  w  liczbie  wszy* 
stkie,  które  kiedykolwiek  Rzymianie  wystawili. 

Nieporównana  Cezara  sprawność  przywiodła  go  na- 
sad zwycięzcą  z  lliszpanji :  zniosi  tam  byt  Pompejiiszo- 
wych  namiestników  ,  i  przeprawiwszy  się  pod  Brundu- 
zyum  ,  stanął  niedaleko  obozu  Pompejusza.  Wysiał 
zatem  do  niego  Wibulliusza  ,  poufałego  niegdyś  przyja- 
ciela ,  którego  był  w  Hiszpauji  w  niewolą  zabrał ,  chcąc 
zgody,  a  zatem  poprzedniczej  rozmowy.  Zszedłszy  się  z 
sobą  mogliby  zakończyć  szkodliwą  obudwom,  a  bardziej 
jeszcze  ojczyźnie  wojnę,  i  rozpuściwszy  z  obustron  woj- 
ska, w  zgi>dzie  i  odnowionej  przyjaźni  do  Włoch  po* 
wrócić.  Ale  Pompejusz,  czy  zbyt  w  gniewie  zacięty, 
czyli  zaślepiony  złym  swoim  losem,  odrzucił  wezwanie, 
i  wzmacniał  się  w  obozie  swoim  ,  który  że  był  nad  mo- 
rzem, dowóz  żywności  był  mu  łatwy  :  że  zas  takowej  spo- 
sobności Cezar  nie  miał ,  postanowił  ogłodzić  wojsko 
jego. 

Jakoż  gdyby  się  tak  było  stało,  jak  zamyślał,  byłby  go 
pokonał.  Ale  toż  samo  zaślepienie,  które  go  wygnało  z 
Włoch  i  Rzymu,  przywiodło  do  stoczenia  pod  Farsalią 
owej  pamiętnej  bitwy,  w  której  zwyciężony,  opuściwszy 
obóz,  ucieczką  ledwo  życie  ocalił.  Błąkając  się  po  kraju, 
tzcsęsciem  okręt  blizko  brzrgów  morskich  płynący  po- 
slrzegł :  gdy  udał  się  w  czółnie  prosząc  aby  go  przyjęto, 
postrzegi  tam  znajomego  nieg<lyś  Petycyusza.  Ten  ubo- 
lewając nad  okropnym  ,  w  którym  zostawał ,  stanem, 
przyjął  go  z  ochotą,.a  z  nim  Lentuta  i  Fawoniusza.  Pły- 
nąc dalej  postrzegli  na  brzegu  zbiegłego  z  klęski  króla 
Dejotara,  wziąwszy  go  więc  z  sobą  przypłynęli  do  wyspy 
Lesbos.  gdzie  się  znajdowała  małżonka  Pompejusza  Kor- 
nelia. Okropny  b^-ł^widuk  patrzyć  na  spólnc  nieszczę- 
śliwych małżonków  przywit<inie,  ale  wśród  łez  rozpacza- 
jącej Kornelji  wzmógł  umy»ł  wspaniały  Pompejusza,  i 
lak  do  niej  mów  ł*  ■  Uży«ału«i  dotąd  Kornelio  ,  najpo- 

■  myślniejszych  losów  ,  i  błędnie  uwierzyłaś  ,  iż  się  nie 
«  odmienia,  dla   tego  iż  mi  dotąd  statecznie  sprzyjały. 

■  Ale  trzeba  pamiętać,  żeśmy  ludzie;  inicsć  cios  i  nie 

■  porzucać  na/lziei.  Jeszcze  ja  z  tego,  w  którym  zoaiaję 
a  teraz,  mogę  wznieść  się  do  stanu,  w  którym  byłem.  ■ 

Zabawił  przez  czas  niejaki  w  porcie  ,  i  przyjął  na 
okręcie  poselstwo  od  mieszczan,  którzy  gdy  się  łasce 
jego  oddawali,  z  tern  irh  odprawił,  ahy  się  udali  do 
twyciężry,  gdyż  ludzki  i  względny.  Między  owemi  po* 
słami  znajdował  się  filozof  Kratyp  :  z  tym  gdy  się  wdał 
w  rozmowę,  uwłóczył  względnej  dla  ludzi  opatrzności  , 
własnym  przykładem  wspierając  mniemanie  swoje.  Nie 
■miał  się  sprzeciwić  zbyt  tkliwemu  po  swieżem  nieszczę- 
ściu, wzmagał  go  więc  pocieszną  rozmową,  i  wiodi  ku 
ałodkiej  nadziei. 

Trzymał  się  brzegów  w  dalszej  podróży  :  gdy  się 
zbliżył  ku  Cylicyi .  złączyły  się  z  nim  tamtejsze  statki,  i 
wielu  na  niih  przyb)-łych  senatorów;  a  gdy  się  donie- 
dzitił,  iż  flota  jego  ocaloną  została  «  i  puściła  się  z  Kato- 
nem do  Afryki,  wzmogła  go  wieść  takowa,  i  starał  się 
coraz  bardziej  pomnażać  siły  swoje.  Gdy  przyszło  z 
przylomnemi  do  rady,  gdzie  się  miał  udać  ,  większa  ich 
ci^ść  radzili  do  Afryki ,  gdzie  Kalon  z  flotą  ocsekiwał,  i 


Juha  król  Numidyi  wielką  mógłlty  być  pomocą;  ale 
Teofanes,  czyli  błędny,  czyli  zdradliwy,  życzyf  udać  się 
do  blizkiego  Egiptu  ,  i  czekać  wsparcia  od  świeżo  osia- 
dłego na  tronie  Plolemensza.  Przemowo  to  zdanie; 
udał  się  do  Peluzyum,  gdzie  się  naówczas  wraz  z  siostrą 
Kleopatrą  król  Egiptu  znajdował. 

Był  na  dworze  młodego  króla  niejaki  Fol  jnut,  który 
miał  pierwsze  miejsce  w  radzie.  Ten,  gdy  Pompejusz  o 
swojem  przybyciu  króla  obwieścił,  namówif  go,  aby  dla 
przypodobania  się zwy.iężcy,  Pom|iejuszowi  iycieodjął. 
Żeby  zas  to  do  skutku  przywieść,  stał  do  czekającego 
odpowiedzi,  Achilla,  aby  go  imieniem  króla  <Jo  Pelu- 
zyum zaprosił ,  a  mając  ku  przewiezieniu  na  swo  ej  ło- 
dzi, życie  mu  odjął.  Siało  się  tak  :  przypłynął  pod  sta- 
tek Pompejusza  Achilles,  i  gily  imieniem  króla  do  siebie 
wzywał,  odradzali  oczywiste  podanie  się  w  niet>ezpie- 
czeństwo  przyjaciele  i  żona  :  ale  tenże  sam  los,  który  go 
wziął  już  za  swoje  igrzysko  ,  przywiódł  nakoniec  do 
zguby.  Wsiadł  w  łódź  owę,  i  gdy  się  nieco  oddalił,  w 
oczach  przyjaciół  i  własnej  małżonki,  już  na  brzeg  wy- 
siadając wskroś  mieczem  przebity  poleg;!.  Ucięli  mu  gło- 
wę natychmiast  zabójcy;  i  gdy  ją  w  dni  kilka  prsybyłena 
tam  Cezarowi  oddawali  ,  odwrócił  twarz  ,  i  oznaczał 
wstręt  ,  nie  tylko  patrzeć  na  nię ,  ale  i  iia  zdrajców,  w 
których  ją  ręku  widział. 

PoRÓWKA^iz  AciczYLAUszA  Z  PoMPu trszr«. 

Cnotą  i  dzielnością  wznosił  się  Pompejusz,  Agtezy- 
lausz  z  krzywdą  synowca  tron  posiadł,  uznai  go  albo- 
wiem za  syna  ojciec  jego,  on  zaś  temu  uznaniu  zaprze- 
czył. 

JakSylla  Pom|>ejusza,  Lizander  Agiezylausza  miał  w 
poważeniu  :  pierwszy  wdzięcznością  wypiacit  się  z  obo- 
wiązków, Agiezylausz  raz  się  zwaśniwszy  z  Lizandrem, 
prześladował  go  do  śmierci. 

Użyte<zni«'j»zym  był  ojczyźnie  Pompejusz  ,  wrniosł 
albowiem  jej  sławę  ,  rozszerzył  granice ,  przymnożył 
mory  i  bopartw.  Agiezylausz  przyczynił  sławy  dziełami 
swojemi,  ale  ujął  powagi  i  mocy  złą  railą.  która  nakoniec 
Spartędo  upadku  przewiodła. 

Zwycięztw  Agiezylauszowyrh  z  Pompejuszzwemi  ró- 
wnać nie  można;  ale  przemysł,  wiadomość  kunsztu, 
przytomność  i  sprawność  tak  w  opatrzeniu  potrzeb, 
jako  i  w  samym  zapale,  mogą  wnijsć  w  porównanie,  i 
stawią  ich  bez  wątpienia  w  liczbie  najznamienitszych  wo- 
jowników. 

Msiiwy  umysł  zawsze  się  wydawał  w  królu  SpartT ,  i 
ten  był  przyczyuą  wojen  częstych  przeciw  Tebom  i  We»- 
scnie ,  jedynie  dla  tego ,  ahy  nasycił  chęć,  którą  miał 
zgnębić  te  znienawidzone  sobie  narody.  <.ago<lDi»sć  i 
skromność  Pompejusza  okazywała  się  w  całero  jfgo  ży- 
ciu ;  i  jeżeli  dał  się  uwieść  niekiedy  surowością,  albo 
temu  była  winna  żywość  młodego  wieku,  albo  raczej 
cudza  namowa  używała  na  złe  powolności  jego  •.  nagan- 
na wprawdzie  wada ,  mniej  jednak  szkodliwa  ,  gdy  nie  s 
własnego  upodobania  i  ochoty  pochodziła. 

Za  pierwszą  wieścią  o  wkroczeniu  w  kraj  wi<»Kki  Ce* 
zara,  Pompejusz  mocnifjszy  w  siłę  Rzym  opuścił:  w 
ostatiiiem  zostającą  niehe/pieczeństwie,  pn  klę»cf>  pod 
Leuktrami  Spartę ,  Agiezylausz  męztwem  swojem  od 
pewnej  prawie  zguby  ratował.  Podobne  w  ięc  okoliczno- 
ści Pompejusza  sławę  zatarły  ,  Agiezylansza  przywary 
zniosły. 


PLUTARCH. 
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Po  wi^ktsycU  nad  AgtesyUassa  zwycięzlwach ,  Pom* 
pejus<w  FarsaUkk-h  polach  pokonauym  od  iiecara  co- 
»taf:  Agiezylausza  tylekroć  zwyt-i^ic^  sadiowai  los 
szt-z<sny  o<l  takowej  przygody.  Można  wi^c  poniekąd 
zdarzeniu  roi-luouemu  przypisać  jego  oiezfiyrięioDosć, 
ale  leż  należy  się  w  lej  mierze  odilać  sprawiedliwość 
jego  roztropi)os4-i,  której  iż  Pompejusz  uie  uży!,  dai 
otrzymać  iiad  sobą  zwycięztwo,  i  życiem  uiebacsoosć 
pr/yplacit. 

AI>RXANDER. 


Urodzenie  ludzi  nadzwyczajnych  podobnemiż  okoli- 
c/nościami  pospolicie  zdohili  pisarze  ich  życia  ;  nie 
brakfo  więc  Alexandrowi  na  snach  ,  cudach  i  proroc- 
twa! h.  Synem  hyi  Filipa  króla  Macedonji  i  Olimpiady, 
urod/.ii  się  dnia  szóstego  Sierpnia  ;  a  że  tegoż  dnia  świąt- 
nira  Oyiiny  zgorzaia  w  ETezie,  i  to  weszio  w  liczbę  nad- 
zwyczajności zdarzonych  przy  jego  urodzeniu.  Że  zaś 
także  w  tym  dniu  ojciec  jpgo  miasto  Fotydę  zdobyt, 
przez  Parmeniona  Illiryjczyków  zwycięży f,  i  wiadomość 
odcbrai,  iż  w  igrzyskach  Olimpji  j''go  konie  najlepiig 
bicgiy,  tak  miai  być  naciskiem  szczęścia  swojego  prze- 
rażony, iż  prosił  bogów  o  zfy  przypadek;  g  lyby  to 
byfa  prawda,  nic  wielkiegoby  godzien  szacunku,  stąd 
osdbliwie  ,  iż  żarikusć  koni  swoich  w  liczbie  szczęśli- 
wych zdarzeń  policzył.  To  w  nim  pochwalenia  godne, 
iż  skoro  się  syna  doczekai,  trotklinym  byt,  iżby  mu 
dai  mistrzów  obyczajnością  i  nauką  znamienitych  :  i 
list  który  miat  pisać  do  Arystotelesa,  równie  subie  win- 
szując, iż  mn  się  syn  urodził,  z  lem,  iż  z  nauki  jego 
korzystać  będzie  mógł,  oznacza  chwalebną  troskliwość 
nie  tylko  o  krwi  własnej,  ale  o  dobro  poddanych  swoich. 

Wcześnie  się  wydawać  poczęła  w  młodym  A'exau- 
drze  osobliwa  pojęlnosć,  zręczność,  i  wspaniałość  u- 
ntysłu.  Odpowiedzi  jego  roztropne  a  żywe,  oznaczały 
nadzwyczajne  przymioty:  a  chęć  do  nauk  i  rycerskiego 
rzemiosła  tak  była  w  nim  wielka,  iż  nad  zwyczaj  po- 
spolity wstrzymywać  go  raczej,  niż  zachęcać  potrzeba 
było. 

Między  inoemi  wielą,  la  jego  odpowiedź  w  dzieciń- 
stwie wielbioną  była,  iż  gdy  go  pytano,  czyby  chciał  się 
stawić  na  ig^zy^ka?  rzekł :  *  Czemu  nie,  bylebym  je  z 

■  królami  odprawił.  > 

Że  dzikiego  konia  Bucefalo  dosiadł  i  oswoił,  wydarza 
się  w  nim  niezwyczajna  nad  wiek  sprawność  i  odwaga  : 
a  że  lo  się  działo  w  przytomności  Ojca,  ściskając  go  ser- 
det  zuie  rzekł :  ■  Szukaj  synu  lepszego  królestwa,  Mace- 

■  douia  dla  ciebie  mała.  *  Zbyteczu*;  więc  ojca  pochwa- 
ły, a  jak  zwyc/aj,  dworaków  otaczających  podłość,  u- 
mysł  wzniesiony  i  żądze  porywcze,  tak  zapaliły  niepo- 
hamowanem  władzy  i  sławy  pragnieniem,  iż  słysząc  jak 
ojciec  zabierał  kraje,  płakał,  że  mu  nic  do  brania  nie 

zostawi. 

Mając  Ul  dwadzieścia  objął  rządy  Macedonji  po  śmier- 
ci ojca  swego,  i  zasiał  kraj  w  wirikiem  zamieszaniu , 
tak  wewnątrz  dla  kłótni  obywatelów,  jako  też  i  przy 
granicach,  którym  sąsiedzi  ze  wszystkich  stron  grozili, 
gardząc  młodością  nowego  króla.  Opanował  był  Filip 
Grecyą,  ale  do  swobody  przywykłe  kraje  z  przykroaiią 
znosiły  ciężar  obcego  jarzma,  i  ze  wszystkich  stron  go- 
towały się  do  wojny.  Widząc  powszechne  oburzenie 
Macedończycy  radzili  Alezaudrowi ,  aby  dobrowolnie 


zr/ekt  się  panowania  nad  Grecyą,  •  lat  inne  narody,  s 
kióremi  graniczył,  łagodnemi  apoaoby  odwiódł  od  wo- 
jennych zamysłów.  Ale  odrzncif  trwożliwe  rady ,  i 
przedsięwziął  raczej  wspaniale  zginąć ,  niż  szukać  w 
upodleniu  bezpieczeństwa.  Wiódł  więc  po  nad  Dunaj 
wojska  swoje,  i  wstępnym  bojem  Tryballów  króla  Syr- 
mę  pokonał. 

Wkrótce  potem  dowiedziawszy  się,  iż  Tebani  złą- 
czywszy się  z  Ateńczyfcami  rokosz  przeciw  niemu  pod- 
nieśli :  przeszedłszy  ciaśninę  Termopilów  rzekł  do  tych, 
którzy  go  otaczali  :  ■  Krasomówca  Demostenes  zwał 
I  umie  dzieckiem,  gdym  szedł  na  Tryballów  :  młodym, 

•  gdym  wtargnął  w  Tessalią  :  pozna  pod  murami  Aten, 
«  iż  mam  wiek  dojrzały.  • 

Gdy  pod  Teby  na  czelte  wojska  podsląpił  :  umyślnie 
się  zatrzymał  przez  czas  niejaki,  aby  śię  upamiętali,  i 
dobrowolnie  odstąpili  od  rokoszu  :  ogłosił  więc  prze- 
baczenie, byleby  mu  wydali  hersztów  spisku  Fenixa  i 
Protulesa  :  ale  oni  naśladując  w  tej  mierze  jego  samego 
postępek,  zadali,  aby  im  wydał  Filotę  i  Anlypatra,  i 
0!*losić  kazali ,  iż  kto  chce  bronić  wolności  greckiej, 
niechaj  się  z  nimi  łączy. 

Widząc  iz  łdgodnością  uporu  ich  nie  przeprze,  udał 
się  do  kroków  wojennych,  ^iastąpiła  bitwa  z  obu  stron 
równie  natarczywa,  ale  gdy  osadzeni  w  zamku  Tebań- 
skiin  Macedończycy  wypadłszy  stamtąd  tyl  w/ięli  Teba- 
notn.  okrążeni  naokoło  polegli  prawie  wszyscy  broniąc 
z  niewypowiedzianą  odwagą  ojczystych  swobód.  Zdo- 
byte miasto  zburzyła  do  szczętu  mściwa  zwycięzców  za- 
pairzywość.  W  tak  srogiem  zamieszaniu  Trący  napadł- 
szy na  dóm  Tymoklei  zacnej  niewiasty,  gdy  go  złttpili 
z  ozdób  i  sprzętów,  a  wódz  Kh  najniegodziwszym  z  nią 
postępując  sposobem,  nie  syt  jeszcze  se  zdobyczy,  na- 
glił ją  do  odkrycia  skarbów  :  mam  rzekła,  i  wiodąc  go 
samego  do  ogrodu  ukazała  mu  studnię ,  w  której  jak 
twierdziła,  schowała,  co  miała  najdroższego.  Chciwy 
zyskownego  jiołowu  ,  gdy  się  patrząc  w  duo  schylił , 
wepchnęła  go  w  nię,  i  rzucając  zewsząd  kamienie  zem- 
ściła się  nad  sprośnym  zbójcą.  W  tym  właśnie  uczynku 
zastali  ją  żołnierze,  i  gdy  winiąc  o  zabójstwo  wodza, 
skrępowaną  przywiedli  do  Alezandra,  pylał  ią  kto  by- 
ła ?  (  Je»tem  siostrą  Teagena  (rzekła)  który  broniąc 
i  przeciw  ojcu  twemu  ojczyzny,  wodzem  był  w  bitwie 

•  Cheronejskiej,  i  tam  poległ,  t  Zatlziwinuy  męztwem 
i  wspaniałością  umysłu  Alezauder,  pochwalił  dzieło,  i 
wolnością  wraz  z  dziećmi  obdarzył. 

Na  Tebach  zapał  zemsty  jego  zdał  się  wysilić,  gdyż 
Ateńczykom  równie  zbuntowanym  winę  odpuścił,  i  po- 
chwalił ludzkość  gdy  względnie  zbiegów  Tebańskich  do 
siebie  przyj<:li.  Tak  zas  zbyteczna  srogosć  w  tej  oko- 
liczności jemuż  samemu  napotem  była  nieznośną ,  ii 
chcąc  jej  pamięć  zmazać,  odtąd  ile  możności  Tebauów 
wspierał,  i  którykolwiek  się  do  niego  udał,  pewen  był, 
IŻ  skutek  prosb  swoich  zyska. 

Zgromadziły  się  wkrótce  niedaleko  Koryntu  wssyst- 
kie  Greków  narody,  i  tam  wojnę  przeciw  Persom  ogło- 
szono, mianując  Alezandra  wyprawy  wodzem.  Przyjął 
żądany  tytuł  mile ;  a  śe  zewsząd  zbiegali  się  najznamie- 
nitsi z  Greków  do  niego,  między  kióremi  wielu  było 
filozofów,  obcował  z  nimi  poufale,  i  był  każdeaau  pray- 
stępnyra.  Otoczony  przychodniów  tłumem,  przachadsa- 
jąc  się  w  mieście  postrsegi  w  beczce  leżącego  Dyogeoesa, 
zbliżył  się  ku  niemu,  i  pytał,  czegoby  pragnął?  ■  'i'ego 

•  rzekł  Dyogenea,  żebyś  uu  słońca  nie  sasłauiał.  »  Lu- 
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bii  AUsander  nadzwyczajność,  i  lak  go  U  odpowiedź 
ujęta ,  iż  •miejących  się  z  grubijauttwa  mędrca  gromiąc 
raeki  .  «  Gdybym  nie  byi  Alesandrem,  chciałbym  być 
I  Dyogeneaem.  *  Czczo  poważne  te  słowa  oznaczały, 
iż  jeżeli  mędrek  byi  dumnym,  jeszcze  dumoiejszym  leo, 
klóry  go  pochwalii,  a  zatem  nie  dziw,  iż  się  jeden  dru- 
giemu podobał. 

Idąc  za  powszecbnym  zwyczajem  szedł  do  Delfów 
badać  się  wieszczb  Apollina  o  przyszłej  wyprawie.  Właś- 
nie traGł  na  dzień,  w  którym  nie  godziło  się  badać.  Nie- 
cierpliwy zwłoki  gdy  opieraiącą  się  wieszczkę  gwałtem 
ciągnął  do  świątyni,  zawołała  :  t  Ai-h  1  synu,  któż  ci 
■  się  oprze?  •  Kie  trzeba  więcej  rzekł  Alexander,  i 
kontent  z  takiego  wyroku,  Apollina  zaniechawszy,  za> 
csął  przygotowania. 

Gdy  wszystko  byfo  na  pogotowiu ,  znalazło  się,  iż 
nie  miał  wojska  więcej  nad  trzydzieśi-i  tysięcy  piechoty 
i  pięć  tysięcy  konnych  ;  cały  skarb  składał  się  z  siedm- 
dziesiąt  talentów,  żywności  nie  więcej  natl  jeden  mie- 
siąc. Względny  na  swoich  namiestników,  wszystko  co 
miał  między  nich  rozdat :  a  gdy  kolej  przyszia  na  jed- 
nego z  nich.  a  ten  go  pytał-,  i  Panic,  cóż  sobie  zosta> 
I  wisz?  nadzieję,  rzeki  Aletander  :  i  ja  tę  część  biorę 
«  na  si^bie,  odpowiedział  ów  namiestnik,  i  darów  przy- 
«  jąć  nie  chciał.  • 

Przebywszy  ciascinę  Hellespontu,  na  zwaliskach  Troi 
grób  Achillusa  obchody  uroczystemi  uczcił,  i  tego  ma 
zazdrościł,  iż  żyjąc  miji  prawdziwego  przyjaciela,  po 
śmierci  zas  godnego  siebie  chwalcę. 

Na  odgłos  wszczętej  wyprawy  liczne  wojsko  zbierali 
króla  Perskiego  namiestnicy,  i  na  przeprawie  Graniku 
rzeki  czekali  Alezandra;  nie  inaczej  ją  więc  przebyć 
mógł,  jak  walcząc  z  nierównie  mocniejszym  nieprzy- 
jacielem.  Rzeka  ta  że  nader  była  głęboka,  a  brzegi  mia- 
ła wysokie,  wiele  trzeba  było  użyć  trudności,  iżby  ją 
przebyć ,  zwłaszcza  gdy  z  drugi(«j  strony  wszystkie  jej 
brzegi  zajęły  Persy.  Gdy  więc  Parmenion  nie  radził 
się  śpieszyć  z  przeprawą,  ile  że  już  zmierzchać  poczy- 
nało, i  raczej  to  nazajutrz  wykonać,  rzeki  na  to  z  u- 
śmiechem  Alexander  :  ■  A  cóżby  iiato  powiedział  Hel- 
<  lespont,  któryśmy  przebyli,  gdyby  się  dowiedział  żeś- 
•  my  się  Grauiku  zlękli?  »  Skoczył  więc  pierwszy  w 
rzekę,  a  za  nim  jezdni,  mając  każdy  za  sobą  na  koniu 
jednego  z  pieszych.  Rzęsiste  pocitki  i  strzały  rzucane 
od  Persów  laziły  płynących  Macedończyków,  ale  przy- 
kład monarchy  wzbudzał  ich  i  utrzymywał.  Zuchwałość 
takowej  przeprawy  zdawała  się  prawie  nadludzką,  trze- 
ba było  all>owiei>i  walczyć  z  rzeką  szeroką,  głęboką, 
wielce  bystrą ,  i  piąć  się  na  ledwo  dostępne  brzegi, 
które  nierównie  liczniejszem  wojskiem,  broniącem  wstę- 
pu, osadzone  były.  Przeparł  zapał  niepohamowany  A- 
lexandra  to  wszystko,  i  gdy  stanął  na  brzegu,  bez  odet- 
chnięcia wraz  z  nieprzyjacielem  spotykając  się,  wstrzy- 
mywał cały  impet  na  sobie,  nim  reszta  żołnierzy  jego 
przeprawić  się  mogła.  W  największem  zostawał  niebez- 
pieczeństwie dla  świetności  zbroi  i  odzienia.  Na  niego 
więc  nacierali  hurmem  Persowie.  Rezaces  i  Spitrydat, 
dwaj  z  najznamienitszych  Daryusza  namiestników  po- 
•trzegłazy  go  wśród  bitwy,  wpadli  nań  rasem  :  rzucił 
pociskiem  na  Rezacesa,  ale  ten  się  strzaskał;  dobywszy 
więc  pałaszów,  ścinali  się  wręcz  z  największą  zapalcsy- 
wością .  a  tymczasem  przypadłszy  Spitrydat  z  boku, 
laki  mu  cios  zadał,  iż  prysł  szyszak  na  poły  i  już  się 
|M>wtóre  umienał,  gdy  w  tym  puakcia  ILUliis  go  wakróś 
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pociskiem  przebodł,  a  tymczasem  Rezacesa  Alesander 
pokonał. 

Przebył  nakoniec  rzekę  sławny  póik  Macedoński,  kló- 
ry falangą  zwano,  a  naówczaa  ogromnością  twoją  prze- 
parł hufce  nieprzyjacielskie,  i  poszły  w  roKsypkę  wszy- 
stkie, sama  tylko  została  na  placu  zacięina,  którą  mieli 
t  Greków,  piechota.  Wstąpili  na  blizki  pagórek,  i  tan 
stojąc  wysłali  posłów  do  Alexandra,  cbc*ąc  wnijść  w 
umowę  ;  ale  nie  słuchając  wysłanych,  popędliwością  za- 
jęty, wskoczył  pierwszy  na  ich  szyki.  Lecz  m^żniejszy 
niż  u  Persów  znalazł  odpór  :  wszyscy  prawie  którzy  go 
otaczali,  na  placu  polegli,  i  sam  własnego  konia  po- 
stradał. Nakoniec  i  Greków  pokonawsK\  zupełne  otrzy- 
mał zwycięztwo.  Mało  co  ze  swoich  utracił.  Persów  na 
dwadzieścia  tysięcy  legło. 

Zwycięilwo  to  przeraziTo  tak  dalece  nadmorskich 
Azyi  mieszkańców,  iż  Sardy  niegdyś  atnieczne  miasto 
Liilyi,  wysłało  posły  do  Alexandra  podfiając  mu  się; 
toż  samo  uczyniły  inne  pohliższe,  niięd/y  ktńremi  dwa 
tylko  Milet  i  llalikarnas  zachowały  wierność  królowi 
Perskiemu,  Ifcz  Alezander  mocą  je  pasiadł.  Szedł  da- 
lej ku  Frygji,  którą  opanował;  a  gdy  aię  znajdował  w 
jej  stolicy,  zwanej  Gordyum,  pokazano  mu  ów  sławny 
węr.eł,  którego  dotąd  nikt  rozpleść  nie  mógł,  i  temu  się 
to  tylko  nadarzyć  miało,  któryby  świat  poaiadł.  Udał 
się  Alezanderdo  rozwiązania,  a  gdy  tego  dnkazać  nie 
■łógł.  dobywszy  miecza  rozciął  ów  węzeł,  i  jak  gwałtem 
ch(  iał  to,  co  nie  jego  było  posiadać,  tak  podol>oież  po- 
wieść ową  bajeczną  sobie  przystosował.  Gufiów  bada- 
cze przeczyli  owpmu  przecięciu,  i  ażeby  proroctwo  speł- 
nić, utrzymywali,  iż  ów  węzeł  wszystkim  trudny,  ła- 
twym się  Alexandrowi  ku  rozwiązaniu  stawif.  Cokolwiek 
bąć,  to  pewniejszą,  iż  jak  w  Deliach  wyrok  żądany,  tak 
i  w  Gordyum.  śmiaTym  przemysłem  zyskał,  a  przez  to 
dał  poznać,  jak  byl  od  gminnego  uprzedzenia  dalakin. 

Na  wieść  coraz  dalej  w  kraj  |>omykającego  się  Ale- 
xandra,  Daryusz  dotąd  spokojnie  przebywający  w  Su- 
zacli,  stolicy  »woj(>j,  zaczął  czynić  przygotowania  Jo  jak 
największego  od|>oru.  Ściągały  się  ze  wszystkich  stron 
na  wyznaczone  miejsca  wojska  liczne,  i  jak  wieść  po- 
ws/.eclina  niesie,  do  pięciukroć  do  tysięcy  zbrojnego  luda 
rachowano.  W  teui  Alc\ander  gdy  »ię'  w  rzece  Cyduie 
kąpał,  z  przeziębienia  wpadł  w  ciężką  niemoc.  Już  po- 
wątpiewali o  życiu  jego  lekarze.  Filip  pierwszy  z  nich 
widząc,  iż  wszystkie  dotąd  zażyte  sposoby  ku  ratowania 
były  nieskuteczne,  jąi  się  tak  gwałtownego,  ii  słusznie 
się  obawiać  można  było,  iżby  mocy  jego  zbyt  osłabiony 
Aletander,  znieść  nie  mógł :  ale  iż  inacsej  rolować  go 
nie  można  było,*przedsięw'ziął  ten  ostateczny.  Już  niósł 
zgotowane  lekarstwo  choremu,  gdy  ten  w  tymże  czasie 
odebrał  list  od  Parmeniona,  iż  go  Filip  otruć  zamyślił : 
wziął  więc  w  jedne  rękę  naczynie  z  trunkiem,  i  w  tymże 
czasie  drugą  podał  ów  list  lekarzowi,  a  gdy  go  len  czy- 
tał, on  przyniesione  lekarstwo  wypił.  Przedziwny  to 
był  a  godzien  czułości  poczciwych  widok,  i  cnoty  i  ta- 
kiego w  niej  zaufania. 

Skutek  lekarstwa  tak  był  nagły,  ii  zdawał  się  jui  ag<w 
nu  być  blizkim,  ale  rzezkość  młodości  i  pilne  staranie, 
wkrótce  go  do  zdrowia  przywiodły  s  niezmierną  Mace- 
dończyków pociechą. 

Zebrawszy  liczne  wojska  swoje  Daryusz  apieszyt  si^ 
przeciw  Alexanilrowi,  i  tak  był  zaufany  w  sile  swojej, 
ii  zwykł  był  mawiać,  że  tego  się  tylko  obawiał,  aby  Ale- 
lander  skorą  ucieczką  rąk  jego  nie  ussadl.  Ledwo  nie- 
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równe  i  tego  hjio  obawianie,  tak  iądai  spotkać  si^  s 
Daryuszem,  ale  tmiiKjiy  »ią  wojska.  A  ie  si^  byl  oie- 
priyjaciel  udai  w  ciaśniny,  skoro  się  o  tem  dowiedciaj, 
z  największym  pospiechem  w  tamte  strony  poszedł,  z 
tym  większą  nadzieją  pokanania,  im  mniej  zdatne  były 
miejsca  rozpostarcia  się  tłumom,  które  wiodi  z  sobą  Da* 
ryusZf  a  wcale  niezdatne  jeździe,  którą  go  nierównie 
przewyższał.  Nadarzył  więc  los  szczęsny,  a  bardziej 
przemysł  i  odwaga  powtórna  Alezandrowi  pod  Issem 
zwycięziwo.  Za  pierwszym  wstępem  rozpędził  pierwsze 
straże,  ale  w  zapale  bitwy  rannym  w  nogę  został,  jak 
twierdzą  niektórzy,  od  samego  Daryiisza ;  ten  jednak 
skoro  postrzegl  zmieszane  burce  swoje,  porzucił  wóz 
złotem  i  kamieńmi  drogiemi  śklniący,  na  którym  się  na 
wzór  bożyszcza  unosił,  i  dopadłszy  rzezkiego  konia, 
ucieczką  życie  ocalił.  Liczba  zabitych  i  wziętych  w  nie- 
wolą nader  była  wielka:  puścili  się  byli  w  pogoń  za  zbie- 
głenii  zwycięzcy,  ale  nie  mogąc  dostać  Daryusza  , 
z  niezmieruemi  łupy  powrócili.  Został  w  zdobyczy  obóz 
perski  z  niezliczouemi  bogactwy,  a  sam  Alezander  gdy 
wszedł  do  namiotów  Daryusza,  a  w  nich  zbiór  wszystkich 
wspaniałości  znalazł,  nie  mógł  się  wstrzymać  od  tego 
wyrazu,  iż  dopiero  poznał,  co  to  jest  być  królem. 

Gdy  miał  siadać  do  stołu  dano  mu  znać,  iż  matka  i 
żona  Daryusza  w  obozie  zajęte,  postrzegłszy  wóz  Da> 
ryusza  w  wielkiej  zostawały  rozpaczy,  mniemając,  iż 
zginął.  Słał  zatem  do  nich  Leouta  u|>ewniając,  iż  żyje, 
obawiać  się  zaś  w  niczem  nie  mają,  gdyż.tak,  jak  na  stan 
ich  przystoi,  podejmowane  będą,  i  tymże  sposobem,  jak 
za  czasów  Daryusza.  Jeżeli  takowe  zapewnienie  wzmo- 
gło je,  skutki  przeniosły  nadzieje.  Z  taką  czcią,  jak  ni* 
gdy  większej  nie  doznawały,  usłużone  były,  a  co  je  naj- 
bardziej dziwiło,  rząd  obozowy  w  tak  ścisłej  był  karno- 
ści i  wstrzemiężliwem  utrzymaiiiu ,  iż  niczego  nie 
doznały,  ani  zasłyszeć  nawet  mogły,  coby  w  najmniej- 
szych okolicznoDciach  z  ścisłych  granic  przyslojnosci 
wykraczało.  Wstrzymał  się  nawet  od  ich  widzenia  Ale- 
xa lider,  lubo  żona  Daryuszowa  przedziwnej  była  uro- 
dy, zacuiejszem  poczytując  zwycięztwem  siebie  poko- 
nać, uiżeli  uie|)rzyjaciela. 

Ze  wszech  miar  przedziwna  była  w  owe  czasy  wstrze- 
mięźliwość jego,  stąd  gdy  Ada  królowa  Karyi  przysłała 
mu  wybornych  kucharzy  i  piekarzów,  podziękowawszy 
za  uczynność,  rzekł:  i  Mam  ja  lepszych  u  siebie,  któ- 
rych mi  dał  nauczyciel  mój  Leonidas  :  praca  ranna  go- 
tuje mi  smaczny  objad  ,  a  ten  mierny  smaczniejszą 
jeszcze  wieczerzę.  • 

Zwycięziwo  pod  Issem  poddało  mu  Damaszek,  gdzie 
winką  zdobycz  zastał,  ale  tę  wojsku  oddał.  Chcąc  po- 
tem nadmorskie  Persów  krainy  odzierżyć,  gdy  się  ku 
tamtym  stronom  udał,  w  samym  tylko  Tyrse  znalazł 
odpór  g  siedm  miesięcy  pod  nim  leżał  obozem ;  trzeci 
już  oblężenia  gdy  mijał,  znudzony  nieczynnością,  po- 
ruczył  dzieło  namiestnikom,  sam  zaś  z  częścią  wojska 
udał  się  w  góry.  Tam  w  wielkiem  jednego  razu  był  nie- 
bezpieczeństwie ;  nie  chcąc  albowiem  odstąpić  nauczy- 
ciela niegdyś  swojego  Lizymacha,  który  w  chodzie  był 
ustał,  pozostał  się  za  wojskiem,  a  gdy  już  noc  była  za- 
szła, wpadł  na  Arabów  siedzących  przy  ogniu,  natarł 
zaraz  na  nich,  i  gdy  dwóch  położył  tru|iem,  reszta  mnie- 
mając, iż  w  licznem  był  towarzystwie,  uciekła.  Szczę- 
ściem postrzegli  Macedończykowie,  iż  go  nie  było,  i 
przybiegli  mu  na  pomoc. 

.  Po  wzięciu  Tyru,  udał  się  do  Syryi,  gdzie  niesauer- 


ną  moc  zdobyczy  znalazł,  obesłał  nią  obCcie  matkę  i 
domowych.  Między  innemi  darami  było  dla  Leonidy, 
niegdyś  nauczyciela,  pięćset  cetnarów  najwyborniejsze- 
go  kadzidła,  z  takowym  napisem  :  Posyłam  ci  len  zbiór 
mirby  i  kadzidła,  abyś  poprzestał  być  względem  bogów 
oszczędnym.  Gdy  albowiem  był  jeszcze  niemowlęciem, 
a  w  ofierze  rzucał  garściami  w  ogień  kadzidło,  rzekł  mu 
wówczas  Leonidas:  1  Jak  zdobędziesz  kraj  gdzie  się  ro- 
«  dzi  kadzidło,  rzucaj  go  obficie,  ale  teraz  tych,  które 
I  masz,  oszczędzaj.  ■ 

Jak  szacował  uczone  dzieła,  stąd  znać,  iż  gdy  mu  przy- 
nfesiono  nieskończonego  szacunku  skrzynkę,  która  się 
hyla  znalazła  w  skarbach  Daryusza,  pytał  się  obecnych, 
coby  sądzili  byćgodnem,  aby  w  nię  wfożyćf  Różne  ró- 
żnych były  zdania,  on  rzekł:  f  Włożę  w  nię  Iliadę  Ho- 
c  mera.  •  Jakoż  tak  uczynił,  i  w  tem  ją  zamknięciu  miał 
zawsze  przy  sobie. 

Ciąg  statecznej  pomyślności  słał  przed  nim  zwycięż- 
Iwa  z  tąż  prędkością,  z  którą  bjrł  nadbrzeżne  Azy  i  kraje 
posiadł.  Egipt  opanował,  a  upodobawszy  sobie  blizkie 
wnijścia  kilowego  w  morze  miejsce,  założył  miaato,  i  od 
imienia  swego  nazwał  Alezandryą.  Tato  jest,  która  zeza- 
sem  w  liczbę  pierwszych  weszła;  i  przez  długi  przeciąg 
czasu  będąc  stolicą  królów  Egiptu,  była  oraz  s!-.ładem  i 
źródłem  handlu  całego  świata,  póki  jej  dzikość  ostatnich 
właścicielów  do  ostatniego  upadku  i  poniżenia,  w  którem 
ją  teraz  widzimy,  nie  przywiodła. 

Pielgrzymowania  Alezandra  do  wieazczbiarni  Jowi. 
sza  Ammona  w  Libji,  nadarzyło  mu  dotąd  nieznane  sy- 
nostwa Jowiszowego  dostojeństwo.  Tam  gdy  badał  się  o 
zabójców  ojca  twego ,  takową  uczynny  bożek  dał  odpo* 
wiedź.  I  Nie  blużoij  Alesandrze  ;  synem  człowieka  nie 

■  jesteś.  9  Jak  aię  więc  domyślić  można ,  hojnie  i  wie- 
szczbiarnią,  i  wicszczbiarzówjudarowawszy,  wrócił  boż- 
kiem do  domu. 

Różne  są  zdania  o  ijm  dziwacznym  Alezandra  po- 
stępku :  la  najpodobniejsza  zdaje  się  do  wiary  być  przy- 
czyna, iż  chcąc  wrazić  w  dzikie  narody,  które  był  ogar- 
nął, postrach  i  uszanowanie,  dla  nich  się  z  Jowiszem 
spowinowacił,  i  pokłon  bożki  oddawać  sobie  kazał.  Nie 
raz  albowiem  w  pou fałem  ze  swojemi  obcowaniu  zwykł 
iiył  mawiać :  1  łż  Bóg  był  wszystkich  ludzi  powszechnym 
«  ojcem,  ale  tych  szczególniej  dziećmi  swojemi  uzuawa, 

■  którzy  się  cnoty  najdzielniej  imają.  *  Jakoż  względem 
Greków,  osobliwie  w  pierwszych  czasach,  wielce  był 
skromnym ,  i  przestawał  z  nimi  poufale  ;  ale  gdy  się  w 
obecności  znajdował  Persów,  lub  innych  narodów  lu- 
dzie czynił  to  z  niewymowną  okazałością  i  powagą,  jakby 
w  istocie  zupełnie  przyrodzeniem  od  nich  się  różnił.  1 
w  tem  jeszcze  okazał,  jak  owe  bóztwo  dla  dogodzenia 
okolicznościom  na  siebie  powziął,  gdy  będąc  jednego 
czasu  ranny,  otaczającym  łóżko,  gdzie  leżał,   rzekł  i 

■  Homer  powiada,  iż  ł>ogowie  krwi  nie  mają,  a  moj« 

■  płynie.  ■ 

Gdy  z  Egiptu  i  Libji  powróciwszy  bawił  się  w  Feni- 
cyi:  odebrał  list  Daryusza,  w  którym  mu  na  okup  nie- 
wolników dziesięć  tysięcy  talentów  ofiarował,  i  córk^ 
w  małżeńslwo  z  dzierżeniem  wszystkich  krain ,  które 
są  między  Hellesponlem  i  Eufratem.  Gdy  rzecz  w  ra- 
dzie roztrząsano,  rzekł  Parmeuiom  i  1  Gdybym  ja  byt 

■  Alezandrem,  przestałbym  na  lem.  I  ja,  odpowiedstaf 

■  Alezander,  gdybym  był  Parmenionem.  •  Od|iowi0- 
dziano  Daryusaowi,  iż  gdy  się  podda,  wzgl^j  zysk*. 
Alezander  zaś  oieodwłócanie  ciągną!  pracciw  niemu.  W 
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DZIKŁA  KRASICKIEGO. 


(Trorize  gdy  odrbrai  wiacłomosd  o  śmierci  iony  Dary- 
iitza.  natychmiaftl  wrócif  do  nbnzu,  i  wspaniaiy  obchód 
czyniąc  zeszfej  ,  nawiedził  Daryuzzową  matkę,  ciesząc 
ją  w  lak  bolesnej  przygodzie.  Przytomny  wówczas  je> 
den  z  niewolników  Daryusza,  wykradłszy  sit;  z  obozu, 
biegł  do  dawnego  pana,  i  oznajmił  o  śmierci  Statyry. 
Rzewno  zapłakai  na  takową  powieść,  i  narzekał  na  los 
nieszczęsny,  który  mu  nie  dozwolił  przynajmniej  po 
śmierci  uczcić  zwłoki  ukochanej  małżonki.  Odebrała  lę 
cześć,  rzekł  ów  niewfdiiik.  I  gdy  opowiedział  z  jaką 
wspaniałością  pogrzebioną  zostafa  ;  jak  za  żyria  czczoną 
1  szanowaną  w  obozie  Aletandra  była,  jaki  wzgląd  miat 
na  malkę  i  powinowatych  jego ;  uśmierzy!  się  nieco  w 
żalu,  a  biorąc  go  na  stronę  zaklął,  iżby  wiernie  obja« 
wiłf  czyli  się  czego  z  ujmą  jej  sławy  zwycięzca  nie  do- 
puścił. A  gdy  pod  najstraszniejszem  zaklęciem  upewnif 
go  ów  niewolnik :  iż  powątpiwaniem  nawet  uczyniłby 
krzywdę  cnocie  i  wsarzcmiężliwości  Alezandra,  naów- 
czas  powróciwszy  do  swoich  Daryusz,  wznosząc  ręce 
do  nieba  zawołał :  ■  Rogowie,  którzy  pańslwy  t  króla- 
«  mi  władacie,  raczcie  zachować  Persów,  i  krwi  mojej 

■  zostawić  panowanie,   abym  pokonawszy   Alexandra, 

■  zwyciężonemu  pokazał  wdzięczność  za  jego  ludzkość 
I  i  cnotę.  A  jeżeli  już  taki  padł  wasz  wyrok,  iżby  pań- 
I  stwo  Perskie  zaginąć  miało,  niech  nie  kto  inszy  oad 
I  Alexandra  tron  Cyrusa  osiędzie.  i 

Zesziy  się  nakoniec  wojska  między  Gangamelami  i 
Arbellą,  i  gdy  przy  nocnej  porze  niezmierzone  okiem 
obozu  Daryussowego  okazały  się  po  nizinach  i  wzgór- 
kach przyległych  ogniska,  a  wrzask  i  szelest  nieprze- 
HcBonej  zgrai  ogromnemi  rozlegały  się  i  powtarzały 
odgłosy,  okropność  widoku  tak  dalece  pierwszych  A- 
łexandrowych  wodzów  ujęła,  iż  wszedłszy  w  radę  osą- 
dzili nocą  raczej  napaść  na  obóz  nieprzyjacielski,  niż 
wpośród  dnia  wtttępnym  bojem  walczyć  z  przemaga- 
jącą  potęgą.  Szli  więc  z  takową  radą  do  Atezandra  -. 
gdy  ich  wysłuchał,  rzekł  :  t  Ja  zwycięztwa  kraść  nie 
(  chcę.  s  I  lubo  takową  odpowiedź  za  zbyt  zuchwałą 
poczytano,  skutek  pokazał,  iż  była  rozsądną  :  większe 
albowiem  było  niebezpieczeństwo  małą  liczł>ę  wśród 
ciemni  paazczać,  niż  w  dniu  wieść  ją  porządnie  wśród 
nieazykownego  niotfochu: 

Ze  spal  smaczno  tej  nocy  Alezander,  i  aż  go  budzić 
rano  Parmenion  musiał,  powieść  ta  oznacza  ,  iż  był 
zaufany  w  dzielności  i  swojej  i  swoich ,  a  może  też  i 
spracowany  wielce. 

Wszczęła  się  [.amiętna  bitwa  równo  ze  dniem,  a  część 
ta  wojska,  którą  dowodził  Parmenion  niespodziewanym 
dzikiego  lodu  następein  tak  zmieszaną  została,  iż  co- 
fać się  musiał,  a  tymczasem  Mazeasz  na  czele  Baktrya- 
nów  wziąt  tył  Macedończykom  ,  i  prosto  ku  obozowi 
zmierzał.  Dał  natychmiast  o  tern  znnć  Alezandrowi 
Parmenion,  dodając,  iż  obóz  może  pójść  w  zdobycz 
nieprzyjaciołom.  Ale  takową  posłaniec  odebrał  odpo- 
wicilż   -.    •  Powiedz  temu,  co  cię  przysłał,  iż  jeżii  zwy- 

■  ciężymy,  i  to  co  ma  nieprzyjaciel  weżmiem  :  jeżIi  oni 

■  nas  zwyciężą,  nie  czas  będzie  wtenczas  myslić  o  oho- 
I  zie.  *  Stanął  zatem  przybrany  świetnie  na  czele  sła- 
wnego półku  wybranych  swoich  Macedończyków ,  i 
pierwsze  zaraz  hufce  Persów  do  ucieczki  przymusił. 
Postrzegłszy  zaś  w  tłoku  owym  zdaleka  wzniosłego  na 
wozie  Daryusza,  tam  się  przedzierał  waród  najsroższej 
waicsących  wrzawy,  jedynie  żądając,  iżby  się  do  same- 
go Dtryiuu  dottal.  Ale  opaiaK  ze  wszystkich  stron  mo- 


narchę swego  wierni  Persowie,  i  wśród  tak  walecznego 
tłoku  nader  ciężki  b^-ł  przystęp  do  niego.  Gdy  »ię  }e- 
łlnak  srogim  bojem  coraz  ta  mnogość  przerzedzała,  nie 
d»»trzymał  Daryusz  miejsca,  i  spieszną  ncierzką  ocalił 
życie  ;  lecz  odjął  reszcie  walczą<-ych  odwagę,  gdy  po- 
sirzegli,  iż  ich  odstąpił.  Nie  byłby  jednak  usxedi  rąk 
Al:-xandra.  który  go  nieodstępnie  ścigał,  gdyby  po- 
wtórny Parmeminna  posłaniec  nie  był  go  zwrócił  z 
pogoni,  dawając  znać,  iż  z  tamtej  strony  Persowie  do- 
trzymywali kroku,  i  sam  z  częścią  wojska ,  którą  miał 
przy  sobie,  nie  mó^  im  podołać.  Z  oiezmiernem  zmar- 
twieniem musiał  porzucić  zdobycz  prawie  pewną .  i 
gdy  wracał  na  pomoc  Parmenionowi,  zattat  juź  po- 
konanych  zupełnie  nieprzyjaciół. 

Zwycięztwo  pod  Arhellą  zakończ}"ło  Pertów  monar- 
chią. Alezander  Azyąorizierżał.  Babilon  otworzył  wrota 
nowemu  panu,  a  żalem  i  stolicę  Perskich  monarchów 
posiadł.  Skarby  które  tam  zastał,  zawierały  w  sobie 
skład  lego  wszy  tkiego,  co  świat  naówczas  wbogaciwaeh. 
kunsztach  i  okazałościach  najszacowniejszego  w  sobie 
zawierał.  Czterdzieści  tysięcy  talentów  w  srebrze  sa- 
mem mennicznem  zastał ,  reszty  mnogość  nieprzeli- 
czoną. Powiadają,  iż  samej  purpury  najprzedniejszej 
znalazło  się  pięć  tysięcy  ceinarów. 

Wszedł  zatem  w  samo  królestwo  perskie,  i  opano- 
wał stołeczne  miasto  Persepolis  i  tam  wśród  biesiady 
sam  zbukiem  napoju  rozmarzony  pałac  królów  zapa- 
lił. Spłonął  więc  gmach  ten  najwspanialszy  w  Azyi,  a 
w  nim  wielkie  bogactwa.  Postrzegł  niebaczność  swoje 
i  płochość  mniej  przystojnego  postępkn  ,  kazał  naty- 
chmiast pożar  gasić  :  ale  już  było  po  czasie,  noc  o- 
głiia  pochłonęła  gmach  ów  wspaniały,  i  iloląd  jeszcze, 
pomimo  przeciąg  tylu  wieków,  ostaki  jego  zadziwiają 
ogromnością  swoją. 

Im  bardziej  pomnażała  się  możność  Alezandra,  tym 
szczodrzej  innym  dostatków  udzielał,  co  się  w  wielo- 
krotnych okolicznościach,  zwłaszcza  w  tym  czasie  o- 
kazało.  Aryston  wódz  jazdy  Peońskicj  zabiwszy  wo- 
dza perskiej  jazdy,  rzucił  głowę  jego  pod  nogi  Ale- 
tandra mówiąc  ;  >  U  nas  za  to  dają  złotą  czaszę  ;  ale 
•  bez  wina,  odpowiedział  Alexander,  a  ja  ci  ją  tak  dam. 
I  i  za  twoje  zdrowie  wypiję.  ■  Drugiego  razu  widząc, 
iż  chłop  pędząc  muła  złotem  obładowanego,  gdv  ten 
ustał,  sam  z  niezmiernem  utrudzeniem  wór  niusł  owe- 
go złota,  i  gdy  już  dalej  zdołać  ciężarowi  nie  mógł, 
rzekł  do  niego  :  ■  Nie  ustawaj  w  pracy,  a  zauies  do 
I  domu  ten  wór,  króry  ci  daruję,  i  Obrazi!  się  b%ł 
na  jednego  z  dworzan  :  przyjaciele  jego  ledwo  A- 
lexandra  ułagodzili.  Przywoławszy  go  więc  przyjął  do 
łaski  :  ten  jak  b)ł  żartobliwy  rzekł  :  ■  A  jakąż  będę 
I  miał  przebłagania  twojego  rtckojmią  ?  »  Rozsiniał  się 
Alezander,  i  kazał  mu  natychmiast  pięć  talentów  wy- 
liczyć. Te  i  inne  szczodrobliwości  jego  nadzwyczaj- 
nej skutki  wypróżniały  skarb ,  i  zdawało  się,  iż  wy- 
lany na  uszczęśliwienie  innych  zapominał  o  sobie  ;  co 
bacząc  malka  jego  Olimpias  upominała  go  wielokrotnie, 
iżby  poprzestał  takowej  szczodroly.  Nie  ganię  ja  tego, 
pisała  mu,  iż  uszczęśliwiasz  przyjat  iół  i  domowników, 
ale  trzeba,  iżbyś  miarę  zachował  w  darach  twoich,  i 
nie  równał  z  sobą  tych,  nad  któremi  przełożonym  je- 
steś. Lubo  przestrogi  wdzięcznie  odbierał,  i  dogadzał 
jej  żądaniom,  nie  cierpiał  jednak  tego,  iżby  aię  w  spra- 
wy publiczne  wdawała. 

Widząc  zbytki  nitsmierne  u  domowników,  a  przeto 
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flygaącą  ochota  Jo  pracy  i  fiklr^t  na  niewczaiy,  alro- 
fowai  ich  o  10 ;  i  razu  jednego  szrroce  im  zfe  sku- 
tki roc|>iefxczonego,  w  które  lit;  udawali,  życia  prze- 
kładając ,  tern  izecz  zakończyć  :   •  Jeżeli  chcecie  ku- 

•  rzyktać  ze  skutku  prac  wasiyrh,  i  zwyci^zlwo  trwa- 

•  iem  uczynić,  nie  naśladujcie  zwyciężouych.  •  Dziel- 
niejszy nad  mowę  był  przykład ,  który  sam  s  siebie 
dawat  :  zamiast  tego  albowiem,  iżby  w  gnuśności  ko> 
rzystaf  z  tego,  co  miat ;  powiększa!  prace  swoje,  i  choć 
wszystka  zamożność  perską  posiadał,  zachował  dawną 
skromność  i  wstrzemięźliwość. 

Nie  z  laką,  jak  przedtem,  powolnością  przyjmowa- 
ne były  od  zniewieściałych  Macedunów  Aletaodra  u- 
pominania  ;  oboj^tnemi  zrazu  być  się  zdawali  na  to, 
i  zamiast  wdzięczności  szemrali  na  niego  i  narzekali 
między  sobą;   co  gdy  coraz  się  powiększało,  a  wieść 

0  tem  do  niego  doszła,  rzekf  :  •  Tak  to  królom  zwy- 
«  czajuie  za  dobrodziejstwa  płacą.  • 

Niewdzięczność,  której  doznawał,  tym  czulszą  była 
jego  sercu ,  iż  lul»o  w  pierwszym  gniewu  zapale  po- 
ry wczy,  wielce  był  przyjacielski,  i  w  dobrze  czynie- 
niu największą  zakładał  rozkosz.  Miał  jednak  rzadką 
królom  pociechę  w  kilku  doświadczonych  przyjacio- 
łach, którym  nie  dawał  uczuć  martwiącej  zawsze  mi- 
łość własną  różnicy  stanu.  Umiał  utrrymać  powagę 
monarchy,  i  otwartość  uprzejmego  towarzystwa,  a  to 
nie  tylko  z  pierwszemi  urzędnikami  i  wodzami,  ale  se 
uszyslkieuii,  z  klóremi  kiedykolwiek  obcować  mu  przy- 
szło. Li>ly  jego,  które  do  wiadomości  wieków  naszych 
nie  do»zły,  ale  często  od  dawnych  aą  wspominane  , 
zawierały  w  sobie  liczne  dowody  ludzkości  i  wzglę- 
dów jego  ;  wchodził  all>owiem  w  szczgólne  sprawy  i 
okoliczności  przyjaciół  swoich,  i  poufale  z  nimi  prze- 
stając, jak  prywatny  człowiek  czynił  im  przysługi. 

Rozrządziwszy  pudbitemi  krajami  szedł  dalej  za  Da- 
ryujizem ;  ale  gdy  był  w  drodze  dowiedział  aię,  ii  od 
Bessa  jednego  z  Satrapów  zbuntowanych,  pojmanym 
został,  uie  przestał  w  pogoni  ścigając  Bessa.  Nie- 
zmierne, ile  przy  wielkich  upałach,  ponosił  trudy  w 
tej  podróży.  Razu  jednego  w  czasie  południowym  gdy 
przy  niedostatku  wody  omdlewał  prawie  z  pragnie- 
nia, spotkał  Macedończyka  jednego,  w  szyszaku  ucze- 
rpaną  wodę  niosącego  :  gdy  go  spytał  komu  ją  niosi  ? 
Dla  dzieci  moich  odpowiedział,  niosę,  ale  ci  ją  chę* 
tnie  ofiaruję ;  mniejsza ,  iż  one  z  pragnienia  umrą ; 
byles  ty  żył.  Wziął  zatem  w  rękę  ów  szyszak  z  wodą, 
a  poglądając  na  równie  spragnionych  towarzyszów  , 
oddał  ją  uazad  mówiąc  -.  1  Nic  masz  jej  dosyć  dla 
<  nas  wszystkich  ,  a  gdybym  się  fa  sam   tylko  ochło- 

•  dził,  inniby  tym  bardziej  cierpieli.  •  Na  takie  siowa 
jednostajnym  głosem  krryknęli  wszyscy.  •  Wiedź  nas, 

1  gdzie  cbcesz,  już  nam  pragnienie  nic  nie  dokucza  : 

■  pod   takim  królem,  jak  ty,   więcej  się  być  czujemy, 

■  niż   ludźmi,  f 

Sześćdziesiąt  jednak  tylko  mogli  z  nim  iść  dalej, 
reszta  znii>«ć  dalszego  trudu  nie  zdołała.  Z  temi  więc 
doszedł  obozu  |«erskiegot  ale  był  opuszczony,  i  stały 
otworem  namioty  niezmiernych  bogactw  pełne  :  dalej 
ujrzał  pifszo  i  na  wozach  ni«M»iasty  pozostałe,  starce  i 
dzieci,  ktńrzy  błąkali  się  po  polach  szukając  schronie- 
nia. Nie  zastanawiając  się  jeszcze  gdy  roraz  spieszniej 
ociekających  ścigał,  przednie  straże  na  tistronio  między 
krzaczystą  gęstwiną  znalazły  wóz  wspaniały;  i  w  nim  le- 
dwo już  żywego  od  wielu  ran  udanych  Darynaza.  Nim 


skonał,  żądał  wody  :  tę  świeżą  gdy  mu  przyniósł  w  na- 
czyniu Macedończyk  jed«-n  nazwiskiem  f*olistrates,  na- 
piwszy się  jej,  orzeźwiony  nieco  tak  mówił  do  niego  : 

■  Ostatnie  to  już  nieszczęście  moje,  że  za  tę  przyhługę 

■  odwdzięczyć  ci  nie  mogę  :  ale  Alcxander  nagrodzi,  a 

•  bogowie  jemu  za  dobroczynność,  którą  dla  matkj  mo- 

■  jej,  iony  i  dzieci  okazał.  Podaj  mi  rękę,  i  wet  moje, 

■  a  powiedz,  ii  jemu  ją  podawam  na  znak  wdzięczno- 
I  ści ;  i  w  tem  życia  dokoiuił.  •  Przybiegł  Alesauder,  ■ 
zastawszy  już  nieżywego,  tkliwie  żałował  losu  uietcct^ 
śliwego  monarchy;  jakby  nie  był  sam  przyczyną.. Do- 
stał wkrótce  Bessa  zdrajcę,  i  rozszarpać  żywego  roska- 
zał.  Ciało  zaś  Daryuszowe  zwyczajem  Persów  nama- 
szczone matce  jego  odesłał,  i  z  wielką  wspaniałością  po- 
chować kazał. 

Szedł  dalej  przes  Hirkanią  ku  morza  Kaspijskiemu  t 
tam  łotry  porwali  mu  byli  zawołanego  owego  konia  Bu- 
cerala  ;  z  niewymowną  boleścią  tę  stratę  uczuł,  s  równą 
radością  odebrał  nazad  .  gdyż  na  pogróżkę,  ii  póki  ko- 
nia nie  odzyska,  ogniem  i  miecsem  kraj  ukarze,  aamii 
obywatele  tamtejsi  dostawszy  od  łotrów,  nazad  mu  go 
przywiedli. 

Wkroczył  potem  w  Partów  krainę,  i  tam  pierwszy  raz 
odziei  kraju  owego  przywdział .  mięssając  jednak  w  o- 
biorze  Persów  i  Medów,  sposób  noszenia  się.  Zrazu 
samym  się  tylko  nowym  poddanym  tak  ukazywał,  ale  od- 
miana takowa  obraziła  wielce  Macedończyki  t  lubo  te- 
go zwierzchnie  nie  okazywali,  przez  wzgląd  na  wielkie 
przymioty  i  prace,  które  dla  nich  podejmował,  nie  o- 
szczędzając  w  niczem  własnej  swojej  osoby  t  świeio 
albowiem  jeszcze  postrzału  w  nogę  dostał  ,  a  dawniej 
pokilkakrotnie  b3rł  rannym 

Wkrótce  potem,  jak  twierdzą  niektórzy  odwiedziła 
go  królowa  Amazonek't  ale  ta  powieść  zdaje  się  być 
bajeczną,  gdyi  Alesauder  w  listach  swoich  żadnej  o 
tem  wzmianki  nie  uczynił.  1  gdy  póżniejs/emi  czasy 
crytał  Onezykryt  przez  siebie  napisaną  historyą  Ale* 
zandra  Lizymachowi  królowi  natenczas,  a  niegdyś  na- 
miestnikowi tego  bohatyra,  a  przyszło  do  owej  powie- 
ści o  królowej  Amazonek:  uśmiechnąwszy  się  l^izymach 
rzekł  :   I  A  gdrież  to  ja  byłem  naówczas  ?  • 

Zamyśliwał  coraz  dalej  zapuszczać  siew  Azyą  ze  zwy- 
cięztwy  swemi  Alexander  :  obawiając  się  jednak ,  iżby 
się  nakoniec  nie  sprzykrzyła  Macedończykom,  choć 
sławna  i  okazała,  zbyt  jednak  przedłużona  włóczęga, 
taką  miał  do  nich  przemowę  :       Dotąd  okazując  się 

■  tylko  blaskiem  zwycięstwa  przerażonym  barbarzyń- 
I  com,  gdy  ich  siedliska  raptownie  przebiegamy,  wi- 

•  dzimy  je  zmartwiałe  w  przestrachu   i   zadziwieniu. 

■  Jeżeli  zabierać  się  będziemy  do  powrotu,  otworzą  się 

■  ich  oczy;  i  jak  ze  snu  obudzeni  wzmogą  się,  a  wi- 
I  dząc  nas  w  postaci  zbiegów:  wszystką  ogromnoacią 
(  sił  swoich  na  nas  uderzą.  Niech  więc  odezwie  się, 
I  kto  wrócić  pragnie  :  zatrzymanym  nie  będzie  :  ale  gdy 
I  ja  resztę  ziemi  pod  moc  Macedonów  poddam,  obja- 
I  wię  wówczas,  którzy  z  nich  wśród  dzieła  takiego  po- 

■  rzucili  Alezandra.  •  Skoro  to  wyrzekł ,  krzyknęli 
wszyftcy  t    1  Wiedź  nas  na  koniec  świata.  * 

Pocieszony,  iż  mu  się  zamysł  tak  dobrze  powiódł, 
resztę  mniej  ochoczych  zasilił  nadzieją;  i  odtąd  chcąc 
się  przypodobać  nowym  poddanym,  począł  bardziej 
jeszcze,  niż  przed  lem  tak  w  ubiorze,  jako  i  sposobie 
iycia  stosować  się  do  ich  zwyczajów.  Najwięcej  po- 
zyskał sobie  lem  ich  miosć,  gdy  przybrał  s  narodu 
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Persów  za  mafionk^  Roxanę,  której  wdziękiem  i  przy- 
miotami zniewolony  został.  Ze  zas  z  najpoufalszych 
domowników  Efesiynn  równie  z  nim  sposób  życia  Me- 
dów  i  Persów  przyjął.  Krater  zas  scisin  się  dawnyrh 
obyczajów  trzymaf ;  w  zdarzających  się  okolicznościach 
pierwszego  z  nich  do  nowych  poddanych  ,  drugiego 
do  Macedonów  i  innych  Greków  używać  pnczą{. 

Dotąd  czyny  Alexaodra  były  nienaganne,  i  oprócz 
abytniego  ku  wojnie  zapału  i  amkicyi ,  którą  uprze- 
dzenie miłością  sławy  nazywa,  znamienite  dawał  przy- 
kłady skromności,  wstrzemięźliwości,  wszystkich  pra- 
wego rządcy  przymiotów  :  ale  zbytek  szczęścia  za- 
wsze niebezpieczny,  i  cnocie  jego  stał  się  szkodliwym. 

Ślepa  zapalczywość  uczyniła  go  lekkowiernym ;  do- 
wierzając przylem  zjadliwym  udaniom  ,  Fiiotę  syna 
Parmenionowego  na  śmieró  skazał,  nie  dawszy  mu  spo- 
sobności do  usprawiedliwienia  się  :  a  j*kby  jeszcze 
tym  okrutnym  postępkiem  uie  nasycił  zemsty  swojej, 
samego  Parmenioua  najzaslużeńszego  z  wodzów,  zilra- 
dliwie  ze  świata  zgładzić  kazał.  Wkrótce  polem  wśród 
uczty  rozgrzany  zbytecznym  trunkiem,  Klila,  który 
go  pod  Granikiem  przy  życiu  zachował,  własną  ręką 
zabił.  Prawda,  iż  wytrzeźwiawszy  rzewno  występek  o- 
płakiwał,  ale  już  był  zdziałany,  i  pijaństwo  którego 
uie  zaniechał,  było  przyczyną  śmierci  jednego  z  naj- 
waleczniej szych    Macedonów. 

Znajdował  się  na  dworze  Alexandra,  międsy  zgrają 
wielu  mędrców,  godzien  tego  nazwiska  Kalistenes.  Ten 
brzydcąc  się  pochlebstwem,  chwalił  chwalebne  dzieła 
jego,  ale  złych  usprawiedliwiać ,  a  dopieroż  wielbić 
nie  umiał.  Gdy  zaś  do  tego  stopnia  podłość  uwiel* 
biaczów  przyszła,  iż  zmówiwszy  się  na  na  to,  przy 
zaczętej  zdrowia  jego  kolei,  każdy  go  jak  boga  uczcił, 
i  tym  sposobem  ucałowanie  zyskał;  pił  wprawdzie, 
jak  inni  za  zdrowie  Alezandra  Kalisten,  ale  na  kolana 
nie  padłszy,  szedł  odbierać  pocałowanie.  Okrzyknęli 
stołownicy,  iżby  odmówił :  Umknął  twarz  Alezander, 
a  Kalisten  bynajmniej  niezmięszany  wrócił  na  swoje 
miejsce  mówiąc  :  ■  toć  i  bez  pocałowania  usiędę.  • 
Słowa  te  zwyczajnym  dworów  sposobem  obrócono  w 
bliiźnierstwo  i  wstępek  stanu,  a  Kalisten  wspaniałość 
postępku  swojego  życiem  wkrótce  przypłacił. 

Zostawały  jeszcze  Indye  celem  nienasyconej  żądzy 
Alexandra,  i  przedsięwziął  tam  wieść  wojsko  swoje  ; 
ale  gdy  przyszło  do  ruszenia  się,  a  widział  obóz  na- 
pełniony niezmierną  mnogością  bogatych  sprzętów,  a 
zatem  osób  niepotrzebnych,  których  ku  dowozowi  po- 
trzeba było ;  poranku  tego  którego  miał  ruszać,  przy- 
szedł najpierwej  do  własnych  swoich,  i  sam  je  zapalił. 
Widząc  to  inni,  jakby  na  własną  stratę  bynajmniej  nie- 
czuli, palili  co  żywo  z  radośnemi  okrzykami  powozy, 
i  jakby  za  powszechną  zmową  obóz  cały  z  niezmiernej 
sawady  uprzątuionym  został. 

Mie  zbywało  Alexandrowi  ku  tej  wyprawie  i  na  cu- 
dach. Odkryto  źródło,  i  upewnili  dworscy,  iż  było 
oliwne;  a  wieszczbiarze  stąd  wnieśli,  iż  wszystko  A- 
lesandrowi  łatwo  pójdzie,  jednakże  nie  bez  pracy  ;  o 
czem  i  bez  wieszczby  możua  się  bjrło  domyśleć.  Ja- 
koż wielkich  trudów  użyło  wojsko  w  lej  wyprawie;  o- 
sobliwie  w  braku  żywności  i  złych  wielce  przeprawach. 
To  co  innych  zraża,  wzbudziło  i  zachęciło  bardziej 
Ale&andra.  Jeżli  więc  kiedy  dawał  dowody  wytrzyma- 
łej cierpliwości,  wówczas  najbardziej  się  w  nim  wy- 
dawała. Mie  oazcsędzał  się  bynajmniej,  i  równo  a  dru- 
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gimi  znosił  wszystkie  niewygody  ,  znaku  nawet  zwie- 
rzchnie nie  okazując  wstrętu,  lub  niecierpliwoaci. 

Gdy  przyszedł  do  Nysy  miasta  ludnej  i  obron- 
nego, opasał  je  naokoło;  czekając  iżby  ai^  poddali  mie- 
szkańcy dobrowolnie.  Wysłali  wkrótce  posłów  doma- 
gając się  zachowania  swobód  swoich.  Miłe  mu  Ło  było 
poselstwo,  a  widząc  na  czele  poważnego  starca,  który 
miał  do  niego  mowę,  «»stał  z  krzesła  i  prosił,  iżby 
on  ile  zmordowany  na  niem  usiadł.  Zdziwiła  upraejaiosć 
takowa  posła,  nazywającego  się  Akufia,  ■  gdy  aię  py- 
tał Alezandra  :  czegoby  po  nich  żądaf  ?    i  Tego  rzekł. 

■  iżby  cię  obrali  panem   i  rządcą  swoim ,   i   przysta- 

■  wili  mi  w  zakład  wierności  stu  prawych  m^iów.  > 
Uśmiechając  się  na  to  starzec  rzekł  *.  «  Jeżeli  cfacKsa, 
I  żebym  rządy  miasta  objął ,  weź  raczej  atu  łotrów,  bo 

■  mi  dobrych  będzie  potrzeba.  ■ 

Zbliżał  się  zatem  ku  państwom  Taxila,  a  ten  mo- 
narcha zaszedłszy  drogę  tak  mówił  do   niego  3    ■  Po- 

•  co  ty  chcesz  z  nami  walczyć  Alesandrze  ]  chyba  masz 
«  wolą  odjąć  nam  wodę  i  pożywienie,  o  co  każdy  czlo- 

■  wiek   zastawiać  się  i   brać  do  broni    powinien.   Źą- 

•  daszli  bogactw  naszych  ?  jeżeli  ich  mniej  masz,  niż 
<  my,  a  przeto  chcesz,  iżbyśmy  ich  tobie  użyczyli,  n> 
I  czynimy  z  ochotą.  Jeieliś  od  nas  bogatazy,  i  chcesz 

•  co  ze  swego  użyczyć,  przyjmiemy   z    wdzięcznością 

•  dary  twoje.  >  Podobała  się  wielce  takowa  otwartość 
Alezandrowi,  uściskawszy  więc  wprzóJ  Tazyla.  tako- 
wą dał  mu  odpowiedź  t  1  Jeżeli  mniemasz,  iż  dla  przy- 

■  czyn,  które  przywiodłeś,  obejdziem  się  bez  walczenia, 
I  mylisz  sięTazilu.  Będę  z  tobą  walczył,  i  pokonam  cię, 
«  ale  dobrocią  i  szczodrotą.  >  Sowicie  go  więc  udaro- 
wał,  i  zaprosiwszy  na  biesiadę  kazał  po«l««5  czaszę  wiel- 
ce kosztowną,  a  spełniwszy  za  zdrowie  Tazyla,  podał 
mu  ją  do  s|>ełnienia  mówiąc  :  ■  Weź  odemnie  teu  apo 

■  minek  i  z  nim  tysiąc  talentów.  »  Obraziła  azczodro- 
bliwość  Macedony,  ale  gdy  się  wieść  takowego  daru  ro- 
zeszła, ujęła  serca  okolicznych  narodów,  i  garnęły  się 
zewsząd  do  niego. 

Dukuczały  mu  wielce  w  tej  wyprawie  najemne  wojska, 
które,  według  zachowanego  zfiyczaju  w  Indy  ach,  utrzy- 
mywały dla  zysku  swojego  miasta,  i  dodawały  ich  za 
pewną  opłatę.  Gdy  się  więc  zblżał  ku  jakowemu  pań- 
stwu, pospolicie  takowi  zbrojni  najemnicy  zastępowa- 
li mu  drogę  :  gdy  mu  się  nakouiec  sprzykrzyło  wie- 
lokrotne potyczek  takowych  powtórzenie ,  uczynił  z 
niemi  umowę  :  pokonani  w  bitwie  spuścili  aię  na  jego 
słowo,  nie  mieli  się  na  ostrożności ,  on  uwiedziony 
zemstą  w  pień  wszystkich  wyciąć  kazai.  Uczynek  tea 
szkaradny  skaził  dotąd  uczciwe  (jeżeli  tego  wyrazu  w 
niesłusznej  wojnie  zażyć  można)  zw}cięztwa  jego. 

Nie  tylko  zaś  najemnicy,  ale  i  mędrcy  znudzili  go: 
tak  mu  dokuczyli  nakoniec  baśniami  awemi  ,  iż  ich 
kilku  powiesić  kazał. 

O  wojnie  jego  i  bitwie  z  Porusem  z  powieści  ró- 
żnych i  własnych  jego  listów  takowa  zostaje  wiado- 
mość. Monarcha  ten  znaczne  państwo  posiadał,  i  roz- 
łożył obóz  swój  z  drugiej  strony  rzeki  Uidaspu.  Tam 
skoro  przybył  AleKander,  Porua  nad  brzegiem  rozsta- 
wił jazdę  swoje,  a  za  nią  wojsko  piesze ,  które  try- 
bem tamtejszym  ogromne  wydawało  wrzaski ,  a  znać 
było  z  przeraźliwych  odgłosów,  iż  w  wielkiej  się  li- 
czbie znajdowało.  Przez  czas  niejaki  stał  spokojnie  w 
obozie  Alezander,  chcąc  lud  swój  do  owych  krzyków 
przyzwyczaić.  Nocy  jednej  postanowiwszy  wyspę,  któ- 
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ra  wiród  rzeki  była  opanować,  tzedl  ponad  jej  brse- 
gami  daleko,  a  w  tern  nastała  burza  straszliwa,  gro> 
my  i  błyskawice  ustawiczne  :  mimo  to  jednak  puscii 
się  ze  swojemi  w  bród ;  a  że  rzeka  znacznie  byfa  we- 
zbrała, ledwo  dna  dosięgoi|ć  mogli,  i  tam  Alesander 
gdy  impetem  wody  nieraz  był  uniesiony,  powiadają, 
iż  wówczas  miał  zawołać  :  f  O  Ateńczycy  1  co  też 
a  mnie  wasze  pochwały  kosztują  I  •  .Wydał  się  z  du- 
mą swoją,  a  razem  odkrył,  jak  są  szkodliwi  podli  u- 
wielbiacze,  gdy  chwalą  zbrodnie  monarchów. 

Przeszedłszy  przez  rzekę  uderzył  na  nieprzyjacio- 
ły,  i  wozy  ich  zbrojne  opanował.  Poznał  Porrus  po 
straż  porażce,  iż  Alezander  rzekę  przehjrł,  szedł  więc 
swoim  na  pomoc ;  wszczęła  się  z  obu  stron  żwawa  bi- 
twa, i  dopiero  ku  południowi  nieprzyjaciel  z  pola  o- 
stępować  zaczął.  W  zwrocie  jednak  bronił  się  mężnie  : 
słoń  na  którym  siedział  przyuczony  do  boju  pomagał 
panu,  nogami  tłocząc ,  gniotąc  trąbą,  rażąc  kłami ,  a 
postrzeg:ł«zy  w  panu  rannym  tkwiące  pociski,  i  bojąc 
się,  aby  nie  spadł ;  kląkł  dobrowolnie,  aby  zszedł  z  nie- 
go, na  co  patrzali  wszyscy  z  zadumieniem  ,  i  wówczas 
groty  z  ran  jego  wydobywał.  W  tym  stanie  na  pół 
żywego  dostali  nakoniec  Macedończycy,  i  gdy  przywie- 
dli do  Alezandra,  o  on  się  pytał  :  jak  chce,  ahy  się  z 
nim  obszedł?  ■  Tak  jak  z  monarchą,  •  odpowiedział 
Porus.  ■  1  niczego  więcej  nie  żądasz?  mówił  Aiesan- 

•  der.   Nic  ,  odpowiedział  Porus,  wszystko  się  w  tera  , 

•  com  raz  rzekł,  zamyka.  >  Wspaniałością  odpowiedzi 
wzruszony  zwycięzca,  nie  tylko  życie,  wolność  i  króle- 
stwo zwyciężonemu  dał,  ale  żądał  oraz  przyjaźni  jego, 
i  na  rękojmią  nadał  mu  tyle  państw  nowych,  ile  dawniej 
własnych  posiadał. 

Pod  obowiązkiem  lennictwa,  nic  sobie  nie  zachowu- 
jąc ,  nadawał  przyjaciołom  i  domownikom  zawojowa- 
ne państwa,  i  jednego  z  nich  nazwiskiem  Filipa  mo- 
żniejszym,  niż  był  Porus,  monarchą  uczynił. 

Ustawiczne  prace  znużyły  nakoniec  wojska  Alezan- 
drowe,  przykriyć  się  im  zaczęła  włóczęga,  i  gdy  przy- 
szło rzekę  Ganges  przebywać,  na  której  brzegach  nie* 
zliczone,  jak  «i<;sć  niosła  Gangary  tów  i  Prazyanów  cze- 
kały na  nich  wojska  ,  oparły  się  woli  Alezandrowej , 
jednostajuemi  głosy  żądając  powrotu.  Pierwsze  to  by- 
ło jawne  sprzeciwienie  się  rozkazom  jego,  i  niezmier- 
nie go  obeszło.  Zamknął  się  więc  w  namiocie  swoim 
pełen  żalu  i  rozpaczy,  na  to  najbardziej  ubolewając, 
iż  zwrot  takowy  zniszczy  sławę  wszystkich  zwycięzlw 
dotąd  otrzymanych,  i  poda  go  w  ohydę  całemu  światu, 
gdy  powracając  nie  dokonawszy  tak  chwalebbie  zaczę- 
tego dzieła,  uzna  się  być  zwyciężonym  od  nieznanych 
dotąd  narodów,  ten,  który  Persy,  Medy  i  Greki  na- 
wet pokonał. 

Próżne  b}'ły  z  początku  namowy  przyjaciół  i  domo- 
wników, ale  gdy  sami  żołnierze  z  płaczem  żądali,  aby 
raczył  mieć  wzgląd  na  pokorne  ich  prośby,  dał  się 
ująć  sprawiedliwym  żądaniom,  i  nie  przebywając  rzeki 
udał  się  ku  morzu,  ale  i  w  tej  podróży  wiele  miast 
i  krain  zdobył.  Z  tych  gdy  szturm  do  jednego  przy* 
puścił ,  i  pierwszy  po  drabinie  na  mury  wszedł,  a  nie- 
przyjaciele zebrawszy  się  z  drugiej  strony  ze  wszech 
stron  puszczali  na  niego  strzały,  niepooiiarkowanym 
uwiedziony  zapałem  skoczył  z  muru,  i  wpadł  wpośród 
broniących.  Chrzęst  błyszczącej  jego  zbroi,  widok  śmia- 
łości nadludzkiej  przestraszył  owe  rzesze,  i  odskoczyli 
zarazem ;  ale  widząc  iż  trzech  tylko  miał  z  sobą  towa- 


rzyszów, natarli  na  niego,  i  kilkokrotnie  w  mężnym  od- 
porze ranionym  został.  Ostatni  pocisk  przeszył  pu- 
klerz i  zbroję  :  gdy  w  piersiach  utkwił,  padł  na  zie- 
mię Alezander ;  zasłonili  go  w  tym  razie  Limneus,  któ- 
ry na  placu  poległ,  i  Peucestas  :  ten  lubo  ranny  bro- 
nił go  jeszcze,  a  naówczaa  przyszedł  do  siebie  Ale- 
zander,  i  podniósłszy  się  z  ciemi  zabił  tego,  który 
mu  był  ranę  zadał.  Ale  nowych  dostawszy  ran  oparł 
się  w  zamroczeniu  oslatniem  o  mur,  twarz  mając  o- 
bróconą  ku  nieprzyjaciołom ,  i  byłby  pewnie  życiem 
przypłacił  lekkomyślną  zuchwałość ,  gdyby  w  tym  sa- 
mym czasie  nie  wyłamali  bram  żołnierze  jego.  Wpa- 
dli więc  w  miasto,  broniący  poszli  w  rozsypkę,  a  za- 
stawszy ledwo  tchnącego  Alezandra  do  obozu  zanieśli. 
Natychmiast  wieść  się  rozeszła,  iż  zginął.  Gdy  przy- 
szli lekarze,  i  cyrulicy  opatrywać  go  poczęli,  boleść 
i  odejście  krwi  tak  go  omdiiłn,  iż  zdawał  się  już  być 
martwym  ;  ale  gdy  grot  tkwiący  w  ranie  dobyto,  przy- 
szedł do  siebie,  i  wróciła  się  nadzieja  o  życiu  jego. 
Przez  długi  czas  w  wielkiej  zostawał  słabości ;  gdy  u- 
silnie  żądali  żołnierze  widzieć  go,  pokazał  się  im  na- 
koniec, a  naówczas  powstały  radosne  okrzyki,  i  dzię- 
ki bogom  za  jego  ocalenie.  Ruszył  więc  dalej  z  wuj- 
kiem, zawsze  się  trzymając  brzegów  rzek,  i  podbił  oko- 
liczne kraje. 

Między  innemi  niewolnikami  przywiedziono  raz  przed 
niego  dziewięciu  tamtejszych  mędrców,  których  Gym- 
nozofistami  zwano,  obwinieni  zaś  byli  o  to,  iż  pobudzili 
narody  tamtejszn  do  dania  mu  odporu.  Kazał  ich  przed 
siebie  przywieść,  i  zadawał  pytania  następujące,  które 
z  ich  odpowiedziami  pisarze  życia  jego  zachowali. 

Pytał  pierwszego  :  t  Których  jest  więcej,  umarłych 

■  czy  żywych?  Odpowiedział :  żywych,  bo  umarłych  nie 
<  masz.  ■ 

Drugiego:    f  Kto  więcej  żywi  zwierząt,  czy  ziemia, 

•  czy  morze?  Odpowiedział :  ziemia,  bo  i  morze  w  niej 
«  jest.  • 

Trzeciego  :  a  Które  zwierze  najzmyślniejsze  ?  Odpo- 

■  wiedział :  to,  którego  człowiek  nie  zna.  • 

Czwartego  :  «  Dla  jakiej  przyczyny  wiódł  króla  Sab- 

■  hę  do  odporu  ?  Dla  tego  rzekł,  iżby  żył  z  chwałą,  lub 

■  zginął,  i 

Piątego  :   I  Co  było  pierwej,  dzień  czy  noc?  Dzień 

•  odpowiedział,  bo  był  przed  nocą;  a  że  się  Alezander 

■  tej  odpowiedzi  dziwił,  dodał  mędriec  :  jakie  pytanie, 

■  taka  odpowiedź.  ■ 

Szóstego  pytał  *•   •  Jaki  jest  najdzielniejszy  sposób, 

■  aby  być  kochanym?  takową  odebrał  odpowiedź  :  ten 

■  lego  dokaże,  kto  przy  najwyższej  władzy  bojaźuią  niż- 
I  szych  nie  nabawi.  > 

Siódmego :  ■  Jak  człek  może  być  bogiem?  Odpowie- 

■  dział;  gdy  to  zdziała,  czego  człeku  czynić  nie  może.  > 
Ósmego  :  t  Co  mocniejsze,  czy  życie,  czy  śmierć? 

■  Odpowiedział :  życie  ,  ponieważ  to  znosi ,  a  tamta 

■  kończy.  • 

Ostatni  zapytany  :  •  Dopóki  dobrze  żyć  człowiekowi? 
a  Dotąd  gdy  śmierci  nad  życie  nie  przełoży.  • 

Kontem  i  z  obrotu  dowcipu,  i  z  prędkości  odpowiedzi, 
nie  tylko  im  winę  odpuścił,  ale  hojnie  udarownych  do 
domu  odesłał.  Ze  zaś  o  wielu  jeszcze  innych  mieszkań* 
cy  powiadali,  wysłał  Onezykryla  wzywając  icb  do  sie- 
bie. Mąż  ten  przymiotów  znakomitych,  i  w  nauce  wiel- 
ce biegły  odwiedził  naprzód  Kalana,  który  go  zrazu 
odrzucił,  za  namowną  jednak  króla  Tazyla  stawił  się 
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polem  przed  Alezaiidrem.  O  drugim  zwanym  Danda- 
mis,  powiadają,  iż  niewdawając  »ią  w  żadne  rozmowy  c 
Onezykryteni  o  to  go  pylai  t  l^o  co  Alesaiider  lak  da- 
■  leko  »i<  wyhral.  •  VVi<'lka  w  lem  zapytaniu  i  dla  po- 
sła i  dla  posilającego  zawierała  się  nauka.  Kalaniisgdy 
stanąi  przed  Alexaiłdremf  zeachfą  skórę  wolową  rzucił 
na  ziemię,  slanąl  zatem  na  jednyHi  jej  końcu,  a  drugie 
się  wzniosły ;  co  gdy  ze  wszech  strun  uczynił,  wstąpił 
na  środek,  i  równie  leżącą  skórę  okazał.  Mic  więc  nie 
mówiąc  dał  poznać  zbyt  obszerne  państwa  mającemu, 
ii  porzuciwszy  te,  w  które  się  zapuścił  dalekie  podróże, 
w  środku  państwa  zdobytego  osiąść  mu  należało,  a  sląd 
opatrywać  powszei-lmą  całość. 

Siedm  miesięry  strawił  Alezander  zmierzając  ku 
morzu  :  gdy  slanął  na  brejach,  wsiadł  na  okręty  i  pły- 
nął do  wyspy  poblizkiej,  którą  zwano  Psyltucys.  Tam 
oddaws/y  bopom  ofiary,  mówią,  iż  o  to  ich  prosił,  iżby 
żaden  dalej  po  nim  w  tamte  strony  nie  zaszedł.  BI  u- 
źnierskie  modły  oznaczały  zapamiętałość  żądz  ludzkich, 
gdy  roztropuost  ią  nie  są  wstrzymane. 

Zlecił  zatem  Nearkowl  priełożeństwo  nad  okrętami, 
i  nakazał,  aby  nadbrzeżne  Indyj  kraje,  krążąc  około 
oich,  zwiedził.  Sam  zaś  wracając  uazad,  gdy  przez  kraj 
Orylów  przechodził,  i  tak  wiele  pouiosł  przykrości  i 
trudów,  ,iż  gdy  podróż  zakończył,  ledwo  się  czwarta 
część  tych,  których  był  wziął  z  sobą,  wróciła  i  miał  zas 
przy  początku  swej  wyprawy  wojsko  ze  atu  dwudziestu 
tysięcy  złożone.  Przez  długi  czas  wstrzymywać  musiał 
owe  niewygody,  ledwo  nakouiec  przybył  do  Gedrozyi, 
gdzie  wszystko  w  obfitości  zastał.  Królowie  bowiem  i  sa- 
trapy ze  wszystkich  strun  słali  mu  żywność,  i  to,  co  ku 
DŻyeiu  służyć  mogio.  Spoczął  więc  w  żyznej  owej  krai- 
nie, a  zasiliwszy  niermiernie  strudzonych  żołnierzy, 
już  nie  ciąg  wojskowy,  jak  raczej  rozhukaną  trzodę  bie> 
siadników  z  niesłychaną  okazałością  i  rozpustą  wiódł  w 
dalszej  podróży  swojirj  do  Babilonu.  Osm  dzielnych  ru- 
maków ciiignęły  ws|)aiiiaJy  wóz  jego :  pod  złoto  ^klnącym 
baldachineni  wznosi!  się  stół,  pr/y  którym  zpierwszemi 
urzędnikami  i  wodzami  sie<iząc  wiódł  uczty  nieustanne. 
Następowały  niezliczone  inne ,  wszystkie  kosztowtiie 
przybrane,  okryte  drogifmi  zasłonami,  pod  któremi 
stały  równie  pełne  naj  wyborniej  szych  przysmaków  , 
owoców  i  trunków  stoły  :  z  kwiaiów  likiem  prześciela- 
nych  uwite  wieńce  wznosiły  się  na  powozach  i  okrywa- 
ły wesołe  wydawających  oilgłosy  biesiadników.  JNie  wi- 
dać tam  było  larcz,  zbroi  i  pocisków  ;  wszystko  ozna- 
czało pokoju  słodycz  i  radość  zwycięzkiego  spoczynku. 
Na  wzór  powracającego  ze  zwycięskiej  wyprawy,  jak 
dawna  powieść  niosła  ,  Bacha  ,  chełpliwy  bożyszcza  na- 
śladowca Alexander,  podobiież  narodom  znękanym  oka- 
zywał widowisko,  a  jak  wojny  pogromem  zastrasz} ł, 
wzbudził  igrzyskami  i  ucztą  do  powszechnej  radości.  W 
takowym  orszaku  stanął  w  Gedrozyi :  przybył  tam  z  że- 
glugi Neark,  i  opowiadaniem  tego,  co  widział,  tak  wzbu- 
dził ciekawość  Alezandra,  iż  przedsięwziął  sam  wsiąść 
na  Ytkręty,  i  przebywszy  morze  Czerwone,  krążąc  w 
około  Afryki,  ciasniną  Herkulesową  przebrać  »ią  na 
morze  Śródziemne.  Ale  zamieszania  nowe  w  krajatb 
podbitych  i  w  Macedonji  samej  wszczęte,  nie  pozwalały 
mu  tak  daleko  się  oddalać  ;  wysłał  powtóre  Nearka  na 
tę,  której  wykonać  nie  mógł,  żeglugę,  zalecając  mu  jak 
największą  pilność  w  zwiedzeniu  miejsc,  określeniu  po- 
łożeń, i  opisaniu  tych,  któreby  znalazł  osobliwości. 

Ze  go  z  wielu  stron  zachodziły  skargi  na  chciwość 


rządców  w  krajach  podbitych  ;  roztrząsnął  zażalenia,  i 
przestępnych  surowo  ukarał ;  jednego  zaś  z  tiich  Ozy- 
arta  własną  ręką  zabił.  Udał  się  potem  do  Prrsyi, 
tara  gdy  się  dowiedział,  iż  grób  Cyru&a  ważono  się 
otworzyć,  Pały  macha  Macedończyka,  który  się  takowe- 
go świętokradztwa  dopuścił,  przykładnie  skarał :  nawie- 
dzając go  potem  takowy  na  nim  napis  znalazł.   <  Kto- 

•  kulwiek  jesteś,  i  skądkolwiek  przychodzisz,  bo  wif.'m 

■  że  przyjdziesz ;  wiedz  o  lem,  iż  jam  jeat  Cyrua,  któ- 

•  rym  to  państwo  zawojował :  nie  zazdroać  mi  tej  gar- 

■  stki  ziemi,  która  mnie  okrywa.  * 

Przybywszy  do  miasta  Suzy,  gdzie  królowie  persry 
pospolicie  pri.emieszkiwałi.  poj<'\l  Statyrę  córkę  Daryu- 
sza  ;  insze  zacuiejsze  panny  dał  w  małżeństw  o  Dajpierw- 
szym  z  domonbików,  i  obchód  weselny  z  wielką  wspa- 
niałością odpraw  ii.  Wicsć  niesie,  iż  na  tych  godach  do 
dziesięciu  tysięcy  stoiowników  rachowano,  a  każdy 
z  nich  złotą  czaszą  zwykłą  przy  ucztach  bogom  ofiara 
laniem  wina  uczynił.  Żeby  zas  godną  siebie  wspaniało- 
ąicią  zakończył  biesiady  owe,  wszystkie  dtugi  Maced<> 
nów  zapłacił,  co  jak  mówią  na  dziesięć  tysięcy  talentóa 
wynosiło. 

Zostawał  wtenc;(as  w  Ekbatanie,  gdy  strawiony  roz- 
pustą i  pijaństwem  najpoufalszy  z  domowników  jego 
Efestyon  życia  dokonał.  Zbytek  żalu  w  rozpacz  go  wpn- 
wił,  i  nie  dość  jeszcze  mając  na  tern,  iż  z  niewymówue- 
mi  wydatki  obt  hód  pogrzebowy  sprawił,  nadał  mu  bóz- 
two  i  czcić  rozkazał,  a  łącząc  najdziksze  okrucieństwo 
ze  świętokradztwem,  naszedł  poblieaze  okolice,  gdzie 
naród  Kassów  miał  swoje  siedliska  :  tych  skazaw- 
szy na  ofiarę  utworzonemu  przez  siebie  bożyszczu,  bez 
względu  na  płeć  i  wieku  różnicę,  w  pień  do  ostatniego 
wszystkich  wyciąć  rozkazał. 

Zbliżał  się  coraz  ku  Babilonowi,  a  że  wróżki  wieszcz- 
biarzów  grozły  mu  w  tem  miejscu  śmiercią  ,  przez  rzas 
długi  w  okolicach  miasta  przemieszkiwał;  ośmielił  się 
nakouiec  wnijsć,  i  tam  czyli  dla  uśuiierzeiiia  żalu  po 
świeżej  stracie,  cz)li  ciicąc  wybić  z  myśli  ratalne  wieszcz- 
biarstwo,  udał  się  do  ustawicznych  biesiad,  z  których 
zbytku  wpadł  w  śmiertelną  uiemoc.  Gdy  go  pytano,  ko- 
goby  chciał  mieć  następcą?  rzekł  t  na:goduiejsz(*go.  Na 
drugie  pytanie,  kiedy  sobie  buźką  cześć  oddawać  każe? 

•  Wtenczas,  odpowiedział,  gdy  będziecie  szczęsliwemi.  • 
Zył  łat  trzydzieści  dna  miesięcy  ośm;  panował  lat  dwa- 
naście. 

JULIUSZ    CEZAB. 

Pierwiastki  życia  Cezara  nie  oznaczały  sprzyjającego 
mu  losu.  Spowinowacony  z  Maryuszeni  ledwo  uszedł 
zapalczywości  Sylli,  to  mu  zas  służyło  do  ocalenia,  iż 
wzgardził  ów  dyktator  zbyt  słabym  nieprzyjacieleoi. 
Chciał  go  jednak  przymusić  do  opuszczenia  żony,  która 
córką  Cynny  była,  że  zas  tego  dokazać  uie  mógł,  posag 
jej  sobie  przywłaszczył.  Przedsięwziął  go  nakouiec  za- 
bić ;  a  gdy  odrailzali  mu  postępek  takowy  przyjaciele, 
rzekł  owe  pamiętne  wieszczym  prawie  duchem  słowa  : 

•  Ja  w  tym  niłorizieńcu  niejednego  Maryusza  widzę.  • 

Lubo  więc  ocalony,  nie  dowierzając  jednak  uśmierzo- 
nej na  czas  zapalczywości  Sylli,  ustąpił  z  Bzymu.  krył 
się  w  okolicach  :  z  trudnością  atoli  śmierci  usat-dł.  Gdy 
bowiem  Sylla  przeciwnych  sobie  ścigał:  i  w  schrouie- 
niach  pokątnych  szukać  siepaczom  swoim  rozkazał, 
wyszpiegowany  ledwo  się  i  iub  rąk  dwoma  talentaiai 
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wykupił.  Wsiadłscj  wi^  poltryjomn  na  okr^t  . 
udał  %ią  <io  Azyi,  i  tam  przpz  czas  niejaki  na  dworze 
Nikomeda,  króla  Bilynji  przemieszkiwał.  Powracając 
wpadł  w  ręce  mor»ki(-h  zbójrów,  a  gdy  ri  na  okup  jego 
dwiidzifstii  talentów  rhcieli,  siniirjąr  tic  z  nich  piędzie* 
«ii|l  im  obiecał,  i  zaraz  podał  ludzi  swoich,  ażeby  mu 
te  pieniądze  zebrali,  a  tymczasem  wśród  nich  przeby* 
wając  tak  ich  powagą  swoją  ująf,  ii  na  wzór  domowni- 
ków wszelkie  mu  czynili  wysługi ;  on  zas  w  takowej 
trzymał  ich  karności  i  posłuszeństwie,  iż  ws/ysikie  roz- 
kazy  jego,  jakhy  był  przewożonym  nad  nimi ,  wykony- 
wali. 

Trzydzieści  osm  dni  strawK  w  towarzystwie  orwojo- 
nyeh  pr/ylomnośrią  swoją  zbójców,  a  znalazłszy  u  nich 
znpetną  powolność  używał  ich  do  usług  i  zabaw,  czy- 
niąc z  nimi  rozmaite  igrzyska  ,  w  których  zawsze  jakby 
przeczuwał  przyszłą  wielkość  swnję ,  nieprzerwanie 
pierwszeństwo  ,  Jak  wódz  i  pan  nad  nimi  trzymał. 
Smiaf  ich  nawet  karać,  gdy  mu  w  czem  nie  dogodzili,  i 
odgrażał  się  na  nich.  Jakoż  skoro  się  wykupił  ,  uzbroił 
wiasnym  kosztem  okrętów  kilka  .  i  wyprawiwszy  się  z 
niemi  tak  i(*h  zszedł,  iż  pieniądze  własne  odzyskał,  zdo- 
bync,  którą  skądinąd  mieli,  zabrał,  i  tych  których  w  nie- 
wolą dostał,  dotrzymując  dawniej  danego  słowa,  ńnier- 
cią  ukarał. 

Zmniejszała  się  coraz  Sylli  przemoc,  a  ośmieleni  nie- 
przyjaciele jego  wzywali  Cezara  d(»  U/ymu,  obietując 
pomoc  i  wsparcie.  Nim  jednak  przybył,  udał  sic  do  Ro- 
du :  tam  ćwiczył  się  w  krasomowstwie  pod  sławnym  na- 
ówrzas  mistrzem  ApoUoniuszem.  .lak  wielki  postęp 
uczynił,  dał  lego  w  dalszem  życiu  dowc^ly,  gdy  nie  tyl- 
ko naj pierwszym  mówcom  wyrównał,  ale  rzadki  był  ta- 
kowy, któryby  mógł  z  i<im  wytrzymać  porównanie.  Nie 
miał  doBĆ  czasu  do  tej  nauki ,  przyrodzenie  jednak 
szczodrze  go  obdarzyło  darami  swojemi :  a  zląd  Inbo 
uslawicznemi  sprawami  był  zatrudniony,  jednakże  gdy 
mówić  mu,  lub  pisać  przyszło,  wdzięk  słodkiej  wymo- 
wy jego  ujmował  słuchających  :  pozostałe  zas  pisną 
zwięzłością  i  kształtem  dziwią  czytelnika.  - 

Powróciwszy  do  Rzymu  na  wzór  innej  młodzieży 
stawał  u  sądu  i  obżałuwaf  Dolabellę  o  zle  zachowanie 
się  w  czasie  rządów  nad  Grecyą;  lubo  podobała  się 
wszystkim  wymowa  jego,  oskarżony  pomyślny  wyrok 
dla  siebie  zyskał.  Lepiej  mu  się  potem  nadało  z  Anto- 
niuszem, którego  był  równie  o  skrzywdzenie  skarbu  pn- 
blirznego  oskarżył. 

Coraz  wzmagała  się  sława  Ozara,  skarbiła  mu  wzię- 
tosć  u  spółobywatelów.  którą  iżby  dla  siebie  zwiększył, 
podejmował  się  z  ochotą  stawać  u  sądu  i  popierać  sprawy 
najulyiższych.  Dóm  jego  dla  wszvslkich  stał  otworem  : 
sposób  zas  przyjmowania  i  podejmowania  przybyłych 
tak  był  łagodny,  uprzejmy  i  miły,  iż  wszyscy  wydiiwić 
się  nie  mogli,  jak  wydatkom  tak  wielkim  mógł  wystar- 
czyć. Wpośród  jednak  powszechnych  wielbień  baczyli 
roztropni  i  czuli  na  przyszłość  obywatele,  umysł  nadal 
rozpościerający  zdradliwe  sidła ,  1  nienasyconą  pier- 
wszeństwa żądzę.  Był  w  lej  liczbie  Cyceron,  który  już 
wówczas  mówił  :  1  W  każdym  kroku  człowieka  lego  ja 
•  widzę  zmierzanie  do  jetlyuowładztwa.  > 

Pierwszy  dowód  miłości  fudu  olrzymoł,  gdy  ma  po- 
zwolono na  pogrzebie  ciotki,  która  była  małżonką  Ma- 
ryusza,  posąg  męża  jej  wśród  obchodu  okazać,  czego  aię 
był  dotąd  nikł  nie  ważył ;  i  w  innych  okolicznościach 
jawnie  się  pokazywało ,  jak  był  powszechnie  kochany. 


i  ie  do  najpierwszjrch  dnaiojności  w  ojczyźnie  zczasem 
przyjdzie.  Niezmierne,  klórc  czynił,  wyiialki,  a  wszy- 
stkie ku  dogodzenia  ipółzioaikem,  etylilo  w  ucztach, 
czyli  w  dostarczaniu  własnym  koaaiem  rozrywek,  mno- 
żyły wziętosć,  już  raz  nabytą;  a  gdy  zotlał  edylem  i 
przeszło  sprawować  publiczne  igrzyska,  z  takową  je  dał 
ok.tzałością.  jakiej  jeszcze  nie  widziano. 

Rzym  wówczas  na  dwie  partye  był  podzielony,  lubo 
już  ich  hersztowie  nie  żyli.  Jedni  utrzymywali  Syllę,  i 
w  tych  bjrła  przewaga  t  drudzy  starali  się  wznieść  przy- 
tłumioną wziętosć  Maryusza,  i  na  ich  czele  stawił  się 
Ozar.  Ze  w  czasie  edylostwa  igrzyskami  wiulce  sobie  lud 
ujął,  odważył  się  postawić  wśród  Kapitolu  wyrzucouc 
niegdyś  ztanitąd  znaki  zwycięztw  Maryusznwych.  Nie- 
zmiernie zadziwiła  wszystkich  zuchwałość  jego :  jedni 
wołali  w  ^os ,  aby  b^-ł  skarany,  drudry  go  tyranji 
wskrzesicielem  nazywali.  Ale  pozostali  Mur\usza  przy- 
jaciele przybili  mu  na  pomoc,  i  radośnemi  okrzykami 
uniulbiali  czyn  jego  względny  i  sprawiedliwy.  WsróJ 
takowego  zamieszania  zgromadził  się  senat.  Katulus  mąż 
pierwszej  powagi  powstał  przeciw  Ozarowi,  i  ten  był 
pamiętny  mowy  jego  naówczas  wyraz,  iż  Cezar  nie  już 
podkopuje  się  i  czai ,  ale  wstępnym  bojem  naciera  na 
wolność.  Przemógł  jednak  dzielnością  swoją ;  oświadcze- 
niom wierności  1  powolności  uwierzył  senat,  albo  raczej 
zdał  się  zaufać. 

Po  śmierci  Metella  zostało  do  wyboru  najwyższe 
o6aruiclwo,  dostojność  najznakomitszym  obywatelom  za- 
chowana. Śmiał  się  o  nię  pokusić  Cezar,  i  zaniósł  prośby 
do  ludu.  Kalula  i  Izauryka  powszechne  mniemanie 
oznaczało  ;  on  tern  oieodstręczony  trwał  w  przedsię- 
wzięciu ;  i  gdy  już  przychodziło  do  obrania,a  wychodzą- 
cego z  domu  odprowadzała  do  drzwi  trwożliwa  matka, 

■  ściskając  ją  rzekł :  Ujrzysz  mnie  w  dniu  diiesiejszjm, 

■  albo  najwyższym  ofiarnikiem ,  albo  wygnańcem  >  i 
nad  mniemanie  powsaechne  otrzymał,  czego  żądał. 

W  pamiętnym  owym  Ratyliny  spisku  wielkie  po- 
dejrzeikie  na  niego  padło  było,  zwłaszcza  iż  karę  her^ 
iztów  zmniejszał.  Gdy  w  ich  sprawie  mówić  mu  przyszło, 
a  ta  okoliczność  poprzedzała  była  jego  obranie,  za  złe 
miano  (Cyceronowi,  iż  go  naówczas  oszczędzając,  zosta- 
wił wśrpd  Rzymu  groźnego  przemocą  obywatela.  Wiel- 
biono zaś  roztropną  przezorność  Katona,  który  wręcz 
Cezarowi  spóliiictwo  z  Katyłiną  zadawał,  i  kary  nań 
żądał. 

Gdy  urząd  pretora  sprawował,  a  niewiasty  jako  w 
domu  wielkiego  urzędnika,  u  niego  w  nocy  odprawowały 
tajemnice  i  obrządki,  g<lzie  żaden  mężczyzna  znajdowaó 
się  nie  mógł.  trafunkiem  wśród  o6ar  postrzeżono  prze- 
branego w  kobiece  szaty  Klodyusza,  o  którym  już  była 
wieść,  jakoby  miał  mniej  przystojne  z  żoną  Cezara  zacho- 
wanie. Przypadek  takowy  zmieszał  i  strwożył  niewy- 
mownie zgromadzone  matrony.  .Matka  Cezara  Aurelia 
zakryć  |>osąg  bożyszcza  rozkazała-,  i  przestały  obrządki. 
Wypchnięto  natychmiast  poznanego  od  wszystkich  Klo- 
dyusza, a  gdy  się  nazajutrz  wieść  takowa  po  Rzymie 
rozniosła,  lud  przelękniony  świętokradztwem  powstał 
na  świętokradcę,  i  gdy  się  licznie  zgromadzK,  jeden  c 
trybunów  skargę  nań  zaniósł,  i  przykładnej  domagał 
się  kary.  Ale  znalazło  się  wielu  takowych,  którzy  hojno- 
ścią klodyusza  uwiedzeni,  stanęli  nu  ku  obronie,  i  tak 
się  nakoniec  ich  liczba  powiększyła  .  ii  zbrodnia  kary 
nie  odebrała.  Cezar  albowiem  widząc  wriękssą  część  za 
Kłody uszem,  bat  się  ludowi  narazić  :  żonę  jednak  od 


11^ 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


fiebie  rozwodem  oddalił,  mówiąc,  ix  dóm  jego  nie  lylko 
od  tbrodni,  ale  i  od  podejrzenia  powinien  być  wolnym. 

Gdy  przyszło  do  wyboru  rządców,  zoslała  mu  si^ 
Hiszpania  ;  tam  gdy  miat  jechać  dłużnicy  odgrażali  się, 
iż  go  z  Rzymu  nie  puszczą,  ale  Krassusza  niego  ręczył, 
co  było  ich  przyjaźni,  ascsasem  złączenia  siew  tryum- 
wiracie  przyczyuą. 

Powiadają,  iż  w  drodze  do  Hiszpaoji  gdy  mu  raz 
przypadł  spoczynek  w  mizernej  wiosce,  a  w  rozmowie 
jeden  z  domowników  rzekł :  ■  Czyliby  też  i  w  tem  nędz- 
•  nem  siedlisku  bjrły   zabiegi  o  urząd  i  starszeństwo, 

■  a  zatem  zazdrości  i  kłótnie?  Czemu  nie,  rzekł  Cezar; 

■  ja  sam  wolałbym  tu  być  pierwszym ,  niż  w  Rzymie 
c  drugim.  ■ 

W  Hiszpanji  będąc  w  mieście  jednem,  obacsyl  posąg 
Alexandra,  zbliżył  się  ku  niemu,  i  gdy  się  przypatrywał, 
łzy  mu  się  rzuciły  z  oczu  ;  pytającym  zas,  dla  jakiejby 
przyczyny  płakał?  rzpkł :  •  ou  w  moim  wieku  już  dzieła 
t  dokonał,  a  ja  dopiero  zaczynam,  t 

Krótkie  w  tamecznych  krajach ,  ale  pamiętne  było 
jego  przebywanie  :  uzbroiwszy  albowiem  z  ni^wypowie' 
dzianym  pośpiechem  dwadzieścia  póików,  szedł  przeciw 
Kallaikom  i  Luzytańczykom  ,  i  stoczywozy  bitwę  zna- 
mit>nite  zwycięztwo  odnioył.  Zbliżył  się  dalfj  ku  morzu, 
i  wszystkie  tameczne  kraje  pod  moc  rzymską  podbił. 
Powróciwszy  z  wyprawy,  niezgody  wewnętrzne  uśmie- 
rzył, sprawiedliwość  bezwzględną  w  sądzeniu  zachował, 
chwiejących  się  w  wierności  i  posłuszeństwie  zatrzy- 
mał; co  wszystko  zdziałał  według  czasu,  osób  i  okoli- 
czności ,  używając  łagodności  i  postrachu ,  nagród  i 
kar}'.  Lichwiarzów  chciwość  poskromił  stanowiąc,  iż  nie 
więcej  nad  dwie  części  majątku  dłużnego  odzierżyć  mo- 
gli. Zgoła  urzędowanie  jego  tak  było  użyteczne  władzy  i 
poddanym  dogodne ,  iż  słodką  pamięć  po  sobie  zosta- 
wił; a  bez  gwałtów  i  pokrzywdzenia  znalazł  sposób  i 
swoich  zapomódz,  i  siebie  zbogarić. 

Powróciwszy  do  Rzymu,  a  żądając  tryumTu,  gdy  nie 
mógł  wjechać  do  miasta,  wolał  opuścić  pochlebną  wy- 
niosłości swojej  porę ,  byleby  przytomny  konsulatu 
dostąpił.  Na  pierwszym  zaraz  wstępie  pogodził  Pompę- 
jusza  z  Krassem.  a  zjednawszy  ich  ułatwił  przeszkodę 
zamysłom  swoim.  W  tej  najwyższej  godności  dany  mu 
był  za  wspólnika  Bibulus  prawy  obywatel ,  a  zatem 
szczery  ojczyzny  miłośnik.  Widząc  len  w  pierwszych 
towarzysza  swojego  krokach  szkodliwe  dobru  publi- 
cznemu zamysły,  oparł  mu  się  wręcz  :  ale  Cezar  zaufany 
w  przemocy  Pompejusza  i  Krassa ,  których  sobie  zu- 
pełnie zniewolił,  osobliwie  gdy  córkę  jedyną  pierwszemu 
t  nich  dał  w  małżeństwo,  gwałtem  Bibuła  ze  zgromadzenia 
ludu  wypędził,  i  do  schronienia  się  w  własnym  domu 
przymusił.  Tam  zamknięty  pizez  cały  czas  urzędowania 
swojego  przeciwne  Cezarowi  dawał  wyroki,  które  ten 
lylko  skutek  miały,  iż  je  przypięte  po  przysionkach  lud 
płochy  czytał ;  a  tymczasem  Cezar  ze  stronnikami  swo- 
jeiri  rządził  Rzymem.  Odzywał  się  niekiedy  żarliwy 
Katon,  ale  niepowściągniooy  roztropnością  i  miarą:  za- 
miast leczenia  ciosów,  jątrzył  je  i  przyspieszał  złe,  któ- 
rego się  coraz  bardziej  obawiano.  Stąd  o  nim  owa  po- 
wieść Cycerona,  iż  zamiast  usłużenia  szkodził,  gdy  tak 
działał  w  zepsutym  Rzymie,  jakby  się  w  Platonowej 
Rzeczypospolitej  znajdował. 

Przy  końcu  urzędowania  zyskał  rządy  Gallji  na  lal 
pięć  z  jedyuowładuą  prawie  władxą.  Największą  lo  było 
Cezara  zakałą,  iż  Kłody  usia  gwaiiowoika  i  wiaanej  żony 


zwodcę  trybunem  gminn3rm  uczyniwssy  dai  sbrodai 
bezkarność.  Równie  i  po  wy  szły  ni  konsulacie  uczynił 
niemałą  sławie  swojej  krzjrwdę,  przycsyniając  aię  do 
wygnania  Cycerona. 

Rozległe  Gallji  krainy,  pełne  wówczas  zdziczałych, 
osad,  obszerne  otworzjrły  pole  swyci^ztwom  Juliusza. 
Tam  się  dopiero  wydała  biegłość,  aprawnosć,  umiejęt- 
ność, zgoła  wszytkie  w  najwyższym  slopniu  wojownika 
przymioty.  Przeszedł  dziełmi  poprzedników ,  i  sam 
Pompejusz  lubo  dotąd  w  najwyższym  szacunku  zosta- 
jacy,  musiał  mu  ustąpić  pierwszeństwa.  Opisał  dosta- 
tecznie w  przedziwnem  dziele  wszystkie  wówczas  sprawy 
swoje.  W  krótkości  się  więc  namieni^ :  to  zaś  ireść  ick 
w  sobie  zawiera,  iż  w  przeciągu  lal  dziesi^iu,  ośmiuset 
miast  dostai,  trzysta  rozmaitych  narodów  pokonał,  mi- 
lion ludzi  zgładził  ze  świau,  a  drugi  w  niewola  zabrał. 
Dziwi  się  umysł,  lecz  zraża  czułość  ua  takie  gwałly,  bez- 
prawia i  okrucieństwa. 

To  prawie  ledwo  podobna  do  wiary,  iż  tyle  prac 
podjąć  mógł  z  uiewymówną  sprawnością,  b^dąc  z  przy- 
rodzenia mdiym  i  aielu  chorobom  podległym.  Ale  co 
innym  być  zwykło  szkodą  i  uszczerbkiem .  jemu  sUwało 
się  lekarstwem  i  orzeźwieniem,  a  wstrzemi^liwosć,  któ- 
rą w  pokarmie  i  trunkach  zachował  sŁaleczuie,  strzegła 
go  od  sroższych  przypadków  i  chorób,  którym  za  naj- 
mniejszą w  sposobie  życia  odmianą,  mógłby  byl  popaść. 
^  Spoczynek  jego  był  z  innych  miar  pracą  -.  czyli  siedział 
w  powozie,  miał  kuło  siebie  jednego  z  sekreUrzy,  któ- 
remu to,  co  pisać  przypadało,  dyktował,  a  w  spoczyn- 
kach noclegów  lub  popasów  co  zbywało  od  spraw  publi- 
cznych czasu,  trawił  go  w  uczonych  rozmowacb  z  przy- 
jaciółmi i  domowuikami,  biegłemi  w  naokacb,  takimi 
albowiem  pospolicie  otoczony  bywał. 

Lubo  dla  dogodzenia  zamysłom  swoim  ,  |^y  tego 
potrzf  ba  było.  czynił  niezmierne  wydatki  i  zbytki :  sam 
z  nich  tak  mało  korzystał,  iż  przestawał  na  rzeczaih  naj- 
prostszych ku  wyżywieniu,  i  nic  wyciągał  tego  po  tych, 
którzy  go  przyjmowali,  iżby  się  sadzili  na  biesiady  i 
uczty.  Jakoż  gdy  był  w  Medyolanie  u  niejaki«?go  Wale- 
ryusza  Leona,  a  zamiast  oliwy  dano  z  omyłki  maść  jako- 
wąś  pachuiącądo  szparagów,  jadł  je  bez  wstrętu,  i  ganił 
swoim,  iż  za  zic  mieli  gospodarzowi  błąd  czeladzi,  mó- 
wiąc :  t  Jeżeli  były  zle  przyprawne,  nie  było  ich  jeść; 

■  kto  się  o  taką  niebaczność  gniewa,  sam  jest  niebacznym  . 

•  i  grubijaninem.  •  | 

Będąc  raz  w  drodze  gdy  nagła  burze  powsuła,  a  ! 
mizerna  chata  była  do  schronienia,  w  której  jeden  tylko  ; 
człowiek  zmieścić  się  mógł :  choć  słaby,  spał  na  dworze,  | 
a  przykrycie  ustąpił  choremu  domownikowi,  mówiąc  : 
I  Miejsc  wyższych  ustąpić  należy  starazym,  wygodniej- 
t  szych  słabszym.  ■ 

Na  pierwszym  wstępie  do  Gallji  wojować  mu  przyszło 
z  Helwetami  i  Tygury jeżykami,  którzy  dwanaście  miast 
swoich  i  wsi  czterysta  zburzywszy,  opuścili  własny  kraj, 
i  w  granice  rzymskie  weszli.  Słał  z  początku  przeciw  nim 
Labiena,  który  zwiódłszy  bitwę  odniósł  zwycięztwo.  Ale 
gdy  Tyguryjczykom  przyszli  Helwelowie  na  pomoc,  aa- 
teuczas  sam  Cezar  obecny  obrawszy  sposobne  ku  obro- 
nie miejsce,  widząc  zbliżające  się  ku  sobie  z  przemaga- 
jącem  wojskiem  obadwa  narody,  uszykował  awoich  do 
boju ,  a  gdy  mu  konia  przyprowadzono,  rzekł  -  c  Po 

•  zwycięstwie  nań  wsiędę,  teraz  idźmy   na  nieprsyja- 

■  cielą.  ■  Pieszo  więc  swoich  dowodził,  a  bitwa  była 
upoma  i  żwawa  t  pierschnęiły  nakoniec  praociwne  b«fees 
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i  gdy  ti^  ku  obosowi  coroęfy,  trzeba  byfo  powtónyć 
walk«,  gdsie  posoitafe  niewiasty  i  dzieci  z  niewymowną 
zjadiofcią  dopomagały  m<;żom  i  rodzicom  ;  ale  przerao- 
gfa  Rzymian  waleczDoś<!,  i  nieuatępując  z  kroku  wiesza 
tz<s<S  tych  bitnych  m^ów  na  placu  legła.  Z  niezmiernej 
liczby  blizko  atu  tyii^y  zabrawszy  pozostałych,  wiódł  je 
tam,  skąd  wyszli,  i  przymusił,  iżby  pobudowawszy  na 
nowo  spalone  miasta  i  wsi,  w  tychże  miejscach,  już  nie 
swobodni  jak  przedtem,  ale  w  poddaństwie  rzjrmskiem 
osiedli. 

Przykład  takowy  uczynił  wstręt  sąsiadom,  którzy  się 
na  podobną  wyprawę  już  wybierali.  Juliusz  zas  osadza- 
jąc  kraj,  który  byli  opuścili,  dawnemi  mieszkańcami, 
odjął  innym  sposobuośó  do  osiadania  tamże,  ile  że  zie- 
mia była  wielce  sposobna  do  wyżywienia,  i  dostarczała 
wszelkiej  Wjrgody  mieszkańcom. 

Drugą  wiodłwojn^z  narodami  niemieckiemi  posiłku- 
jąc Celty  przeciw  Aryowistowi,  z  którym  pivrwej  zawarł 
był  przymierze.  Narody  te  były  dzikie,  chciwe  a  bitne, 
że  zaś  niezliczoną  moc  zbrojnego  ludu  staWł<S  mogły  do 
boju,  niedogodna  była  wielu,  a  nawet  i  samymże  na- 
miestnikom Cezara  takowa  wyprawa,  między  któreni, 
iż  wiftlu  było  młodzieży  w  rozkoszach  Rzymu  wychowa- 
nej ,  zgromadziwszy  wszystkich  tak  do  nich  mówił  : 
t  Kto  wstręt  i  bojaźń  czuje,  niech  prawym  żołnierzom 
■  nie  zastępuje  miejsca  t  doś^  dla  mnie  mieć  moje  legią, 
•  z  nią  samą  pójdę  na  nieprzyjaciela ;  nie  straszniejsi  oni 
I  odCymbrów,  a  ja  zrównam  Maryuszowi.  • 

Dowiedziawszy  się  o  tak  pochlebnych  dla  siebie  wy- 
razach dziesiąty  pótk,  wysłał  starszyznę  do  Cezara  z 
podziękowaniem,  insze  na  swoich  namiestników  składa- 
jąc winę,  ofiarowały  się  iść  za  rozkazami  wodza  z  ochotą, 
i  natychmiast  ruszyło  wojsko  przeciw  nieprzyjacielowi. 
Nie  spodziewał  się  Aryowist ,  iżby  pierwsi  Rzymia- 
nie śmieli  zaczepiać  i  nachodzić.  Smitość  Cezara  zadzi- 
wiła go  niezmiernie,  a  razem  i  wojsko  zaufane  w  prze- 
mocy. Wieszczby  też  mniej  pomyślna  u  dzikiej  gromady 
zwyczajny  lekkomyślności  sprawKy  skutek ,  nadając 
niespokojność  i  trwogę.  Uwiadomiony  o  tem  Cezar 
przedsięwziął  korzystać  z  dobrej  dla  siebie  pory,  i  nie 
dając  czasu  ku  rozmysłowi ,  zbliżył  się ,  i  pierwsze  jego 
siiaże  zapędzały  się  pod  sam  obóz  nieprzyjacielski ,  wy- 
zywając do  boju ,  i  naigrawiając  się  z  ich  bojażni ,  iż 
kryli  się  i  nie  śmieli  wyjść  na  harc  z  okopów  swoich. 
Rozdrażnieni  takowemi  zarzuty  Niemcy,  wypadli  z  obo- 
zu ,  a  wówczas  już  dobrze  na  to  przygotowany  Cezar, 
uderzjrł  na  nich  całą  siłą,  i  po  krwawej  bitwie  zniósł  i  do 
ucieczki  przymusił.  Aż  po  Ren  pędził  zbiegłych  t  prze- 
prawił się  przezeń  na  małej  łódce  Aryowist ,  i  uszedł ; 
stracił  zaś  więcej  jak  dwadzieścia  tysięcy  swoich. 

Urządziwszy  juz  spokojną  tę  część  Gallji ,  udał  się  ku 
brzegom  Erydanu ,  i  w  okolicach  Medyolanu  zwołał 
zjazd  powszechny  narodów,  któremi  zawiadował) 
rozciągała  się  bowiem  władza  jego  aż  do  Rubikonu.  Jak 
więc  w  wyprawach  wojennych  dzielnością,  tak  cznjnam 
sprawiedliwości  zachowaniem  ,  względami ,  uprzejmo- 
ścią i  szczodrotą  skarbił  umysły  i  ujmował  serca. 

W  tych  był  zabawach  gdy  go  wieść  doszła  o  buncie 
Belgów.  Naród  ten  w  trzeciej  części  Gallji  miał  swoje 
siedliska ,  i  napadł  na  sąsiadów ,  którzy  z  Rzymianami 
byli  sprzymierzeni.  Szedł  na  pomoc  ze  zwykłym  po- 
śpiechem Cezar ,  i  zniósł  łatwo  rabujące  zdziczałego 
ludu  zgraje.  Przestraszeni  ci ,  którzy  nad  brzegami 
Oceanu  mieszkali ,  poddali  się  dobrowolnie. 


Szedł  potem  przeciw  Nerwianom  najbitniejszym  z  Bel- 
gów ;  ci  zaprowadziwszy  w  niedostępne  bory  i  puszcze 
starców,  kobiety  i  dzieci  ,  w  liczbie  sześć  iudziesiąt  ty- 
sięcy zastąpili  mu  drogę  ,  i  gdy  szańcował  obóz ,  nagle 
uderzyli  na  jego  wojsko.  2*a  pierwszym  wstępem  zmie- 
szali jazdę  ,  1  opasawszy  wokoio  siódmą  i  dziewiątą  le- 
gią, gdy  wszystka  prawie  starszyzna  legła,  1  już  chwiały 
się  osłabione  szyki,  wyrwał  Cezar  tarrz  z  rąk  żołnierzo- 
wi i  sam  wpadł  wśród  barbarzyńców  t  na  taki  widok 
przypadła  upodobana  jego  dziesiąta  legia  z  taką  żwawo* 
ścią,  iż  pierzcbntły  już  zwyciężające  Nerwianów  tłumy, 
i  Cezar  z  niebezpieczeństwa  wyrwanym  został.  Ległby 
był  pewnie  ,  i  żaden  wówczas  z  Rzymian  śmierciby  nie 
uszedł,  gdyby  była  waleczność  tych  rycerzy  nie  prze- 
parła  wściekłego  dziczyzny  owej  zażarcia.  Niezmierną 
klęskę  ponieśli  Nerwianie,  ale  też  i  zwycięzców  nie 
mała  liczba  stała  się  rozpaczy  owego  ludu  ofiarą. 

Gdy  wieść  wygranej  bitwy  a  razem  i  niebezpieczeń- 
stwa, w  którem  Cezar  zostawał ,  doszła  do  Rzymu  ,  czy« 
niono  z  uroczystemi  obchody  dzięki  bogom  ,  przez  co 
oznaczała  się  i  ważność  zwycięztwa ,  i  miłość  którą  dla 
siebie  zwycięzca  zyskał.  Wrócił  zwyczajnym  sposobem 
na  zimowe  stanowiska  ku  granicom  włoskim  ;  i  gdy  w 
Luce  przebywał ,  odwiedził  go  tam  Rzym  prawie  cały, 
a  jak  się  już  w  życiu  Pompejusza  namieniło ,  stu  dwu- 
dziestu liktorów  urzędniczych  razem  w  przysionkach 
domu  jego  widziano.  Pierwsi  z  liczby  odwiedzirielów 
byli  Pompejusz  i  Rrassus  :  z  nimi  wówczas  zawari  zmo- 
wę, która  pierwszy  cios  zadała  wolności  rzymskiej. 
Ułożyli  bowiem  między  sobą ,  iż  Pompejusz  z  Krassem 
obejmą  na  rok  następujący  konsulat,  Cezarowi  zaś 
władza  nad  Gallią  do  drugich  lat  pięciu  przewleczona 
zostanie. 

Nie  stawił  się  na  owym  zjeździe  Katon ,  bo  go  byli 
wcześnie  do  Cypru  wyprawili  ;  ale  był  naśladowcą  jego 
Fawoniusz ;  ten  widząc  na  co  się  zanosiło,  porzucił  zjazd 
nieprawy  i  podły ,  i  przybywszy  do  Rzymu  jawnie  po- 
wstawał przeciw  Cezarowi.  Mniej  zważano,  jakto  pow- 
szechnie u  ludu  zaślepionego  bywa  ,  na  poczciwe  w  sła- 
bości wrzaski,  u  niektórych  tylko  podobnych  sobie  zna- 
lazłszy wiarę ,  niewczesnym  złej  chwili  wieszczbiarzem 
został. 

2*a  powrotem  w  głąb  powierzonego  sobie  kraju  dwie 
wojny  nowe  już  wszczęte  zastał.  Uzypetowie  i  Tenchle- 
ry ,  dwa  dzielne  niemieckie  narody,  przedarły  się  przez 
Ren ,  i  groziły  najściem  sprzymierzeńcom  rzymskim. 
Zdradą  zwiedli  byli  przednie  straże  ;  nie  dowierzając 
już  dalej  ich  obietnicom  i  prośbom ,  zemścił  się  zguby 
swoich ,  i  znaczną  klęskę  poniósłszy  musieli  się  za  Ren, 
skąd  byli  przyszli,  wrócić.  Nie  dość  jeszcze  było  Ceza- 
rowi na  tem,  zbudował  most  na  tej  rzece  z  niewypowie- 
dzianą prędkością,  tak  dalece ,  iż  w  dniach  dziesięciu 
już  był  skończony,  i  wojsko  przezeń  przeszło.  Zostawił 
opis  budowy  swojej ,  i  gdyby  rzecz  wówczas  nie  była 
jawna,  ledwoby  podobna  była  do  uwierzenia  ,  aby  dzie- 
ło takowe  tak  prędko  stanąć  mogło. 

Wszedł  zatem  w  kraj  Sykambrów  i  Szwabów,  i  gdy 
się  w  puszcze  i  bagna  schronili,  nie  znalazłszy  do  nidb 
przystępu,  spustoszył  okolice,  i  przeszedłszy  jM^ez 
most,  rozebrać  go  kazał ,  iżby  nieprzyjaciół  do  najścii 
nie  zachęcił. 

Pierwszy  z  Rzymian  odnogę  Oceanu  przebywszy 
wtargną!  w  BryUnią,  kraj  ledwo  dotąd  znany.  Dwie 
wyprawy  które  Um  uczynił,  więcej  przyniosły  sławy, 
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Dli  poiytku  j  vłoiy wsiy  więc  n*  twycięioBjrch  podalek, 
chluboy  cisiefem  do  Gallji  powrócił.  Zasui  Um  listy 
donofcące  o  śmierci  Julji,  którą  byf  Pompej ussowi  <kl 
w,  małieńfttwo.  Mieimieroie  |o  bolaia  straU  jedyoej 
córki ,  niemniej  Pompejiisza ,  §dyi  ją  wielce  kochał  i 
acanowai  dla  nif^poftpolitjf^  jej  cnot  i  przymiotów.  Żalu 
takowego  byli  wspólnikuai  ich  przyjaciele,  przewidując 
iż  rat  zerwany  powinowactwa  węzeł  oilabi  uiepomału 
podległą  zmianie  między  zbyt  wznieaionemi  poufałość. 

Cezar  rozlożywazy  po  kraju  na  zimowe  alanowiaka 
daleko  liczniejsze  ,  niż  przedtem  miał ,  wojako ,  zbliżył 
aię  według  swego  zwyczaju  ku  Wiochom  :  ale  gdy  go 
wieśó  doszła,  iż  Ambioryz  zniósł  namiestników  jego 
IŁottę  i  Tyturyusa  Sabina ,  a  dumny  zwyeięzlwem  uda! 
•ię  na  Cycerona ,  który  o  mil  pięćdziesiąt  stamtąd  był 
na  stanowisku  ;  zebrał  naprędce  aicdm  tysięcy  zbrojne- 
go ludu  f  i  już  oblężonego  zastał :  ale  na  odgłos  jego 
przybycia  porzuciwszy  Cycerona  Ambioryx,  z  potęinem 
woj»kiem  zaszedł  drogę  Cezarowi.  Udał  naówczas  bo- 
jaiń ,  niby  uciekając  do  miejsca ,  w  któremby  mógł  z 
małą  garstką  swoich  dać  odpór  dostateczny.  Co  żeby 
tym  skuteczniej  zjścił ,  azańcował  się  w  obozie,  przyka- 
zując żoinierzom,  aby  za  okopy  nie  wychodząic  udawali 
strwożonych  i  tym  bardziej  zwabili  ów  lud  ku  sobie. 
Stało  się  tak,  jak  zamyślał  t  dzikie  owe  iłumy  bez  żad* 
nego  porządku  kupą  natarty  na  obóz  nateoczaa  już 
dobrze  przygotowany.  Ze  wszystkich  alron  wypadł  na 
nie  z  takim  łoskotem  i  wrzaskiem,  iż  nagłą  przejęci  bo- 
jaźnią  rozpierzchnęli  się  dorazu  ,  a  naówczas  pamiętne 
oduioH  zwycięztwo.  J  uż  mniemał, iż  się  nareazi  ie  uspo- 
koją tą  klęską  Gallów  narody,  ale  się  omylił  w  mniema- 
niu ;  przytłumiona  albowiem  bojażnią  zajadłość ,  tląc 
się  przez  czas  niejaki ,  razem  tak  potężnie  wybuchnęla , 
iż  ze  wszystkich  stron  zbiegały  się  na  wspólną  zemstę 
pokonane  dotąd  ludy,  i  złączeniem  stały  aię  tym  aira- 
szniejsze,  ile  już  do  boju  z  Rzymianami  przywykłe.  Po- 
ra zimowa  cięższa  Rzymianom  ,  niżK  przyzwyczajonym 
do  takiej  pory  krajowym  ludziom ,  wojnę  tę  czyniła  i 
przykrą  i  niebezpieczną. 

?ia  czele  sprzymierzonych  narodów  był  Wercyngen- 
toryz,  którego  ojca  za  to  ,  iż  królem  chciał  był  zostać  , 
zabili  Gallowie,  przez  wzgląd  jednak  na  przymioty  sy- 
na ,  zdali  mu  władzę  nad  wojskiem.  Podzielił  on  ich  na 
kilka  części ,  i  nad  każdą  przełożył  doświadczone  na- 
miestnik!. 

Cezar  zwykłą  sprawnością  i  pośpiechem  przedsięwziął 
zabieżeć  złemu  w  samychże  pierwiastkach,  słusznie  się 
obawiając  ,  iżby  zwłoka  bardziej  jeszcze  Gallów  nie 
wzmocniła.  Obiegał  więc  zbuntowane  kraje  ,  i  jedne  ła- 
godnością ,  drugie  mocą  w  posłuszeństwie  utrzymywał. 
Czuwali  na  porę  sposobną  ku  bitwie  Gallowie  ,  i  nagle 
otoczyli  go  wkoło.  Ale  mnogością  i  wrzaskiem  owej  dzi- 
czy bynajmniej  niezaatraszony ,  podzieliwszy  na  trzy 
części  swoich  ,  waleczny  dawał  odpór.  Po  długiej  a  ró- 
wnie żwawej  z  obu  stron  bitwie ,  ubiegli  na  żołdzie  zo- 
stający u  Rzymian  Niemcy,  wzgórek,  który  się  nad  obo> 
zem  Gallów  unosił,  z  niego  gdy  na  nich  natarli ,  zwycię- 
ztwo długo  niepewne  przy  Rzymianach  zostało. 

Wercyngentoryz  z  resztą  niedobitków  schronił  się  w 
Alezyi,  miejscu  wielce  obrunnem,  a  według  powszech- 
nej wieści  niedobylem.  Nie  odwiodło  to  Cezara  od  chęci 
dobycia  go;  natychmiast  wojsko  awoje  pod  miastem 
rozłożył,  i  już  w  ściąłem  przez  czas  niejaki  trzymał  oblę- 
żeniu, gdy  razem  prsyasło  na  odaiaci  wojako  do  tnech- 
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kroćstolysięcy  piechoty  ,  a  ftiedni4xł«ai«t  tysięcy  je- 
zdnych. Był  to  wybór  z  całej  Gallji  sebrnonfo  żołnie- 
rza, i  ostatnie  zwyciężonych  wysilenie  prsccm  trwalej 
dotąd  a  nieznośnej  owym  bitnym  a  awobodnjrni  aarw- 
dom  Cesara  przemocy.  Oblegający  wi^  •kl^i«Byai  w 
własnym  obozie  zoalał.  I  w  tym  jednak  rasie  daiwaą 
przytomnością,  pośpiechem  i  męstwem  oesywUlegA 
prawie  niebezpieczeństwa  uszedł  i  ukrywasy  albowiem 
przed  ohlężeńcami  przybycie  odsiecay  ,  rn|>lowiKmi  oaj- 
ściem ,  tak  zmieszał  nowo  przybyłe  Gallów  wojaka  ,  iż 
nie  dając  im  czasu  do  rozpostarcia  ai^  i  szyku  ,  ledwo 
podobne  do  wiary  nad  nimi  otrzymał  swycś<slwo.  Do- 
piero wtenczas  dowiedziawszy  się  obl^żeńcy,  iż  je  rale- 
wać  miano ,  gdy  zoczyli  w  obozie  Cesara  roapoaUrtc  aa 
widok,  przyjaciół  swoich  kosztowne  nars^daia  ,  thaoft 
i  inne  w  wielkiem  mnóztwie  szacowne  łupy-  Siyaaeeaic 
naówczas  dały  po  murach  p<acze  niewiast ,  krayki  męż- 
czyzn, a  straciwszy  ostatnią  nadsieję  ratunku.,  po  dłagin 
a  upomym  odporze  poddali  się  f  *.e/arowi.  Bji  na  ick 
czele  Wercyngentoryz  i  złożył  broń  pod  nogi  zwycię- 
zcy. Wzięty  zatem  był  pod  atraż  i  zachowany  do  prsy- 
•złego  tryumfu  ,  który  miał  C^rsar  po  awyci^twach 
swoich  w  Rzymie  odprawić. 

Coraz  bardziej  zwalniały  się  i  »łably  powzięte  anięday 
Cesarem  a  Pompejuaaem  przyjaźni  związki.  Wzajemna 
wyniosłość  nie  cierpiała  równości,  a  im  więcej  sławy  na- 
bywał Cezar,  tym  bardziej  u|»atiała  Pouipepsaan  wsie 
tość.  Krassus ,  który  zdawał  się  być  poarednikiew 
międsy  coraz  wzrastającą  obudwu  praemocą,  im  wojnie 
z  Partami  zginął.  Nic  aięcej  przeto  nie  zostawało  Cesa- 
rowi do  dojścia  zamysłów  ,  dawno  powsi^ycii,  nad 
sgubę  równego  sobie.  Wzajemnie  Ponapejuss  ooras  si^ 
bardziej  obawiać  począł ,  iżby  prsemoaotiym  nie  coatał. 
Zdawał  się  gardzić  młodszym ,  ale  ten  swierscfcni  pozór 
nie  omamiał ,  tak  jak  on  rozaraiał ,  i  ci  którzy  mn  nsj- 
przychyliiiejszemi  byli,  obawiali  ai^  nie  bes  pimycayay, 
iżby  w  walce,  która  się  coraz  zbliżała,  po^«»nanym  nir 
zoatał.  Zęby  więc  uprzedził  przeciwnika,  j^  ss^;  «noaa- 
bów  mniej  przystojnych  i  gwałtem  niekiedy  strasząc, 
niekiedy  oczywistem  przekupstwem  njmnjąc  obywale- 
lów,  osadzał  na  urzędach  osoby  sobie  zniewolone,  któ- 
reby  mu  w  czasie  usłały  drogę  do  pierwszeikatwa.  Roz- 
chodziły się  po  Rzymie  stronników  jego  cKlgilosy,  iż  « 
niebezpiecznych  okolicznościach  na  jednego  si^  sdać 
najlepiej  ,  i  temu  los  ojczyzny  powierzyć,  któryby  wy- 
próbowaną cnotą  i  dziel  mi  użyteczaemi  na  powszechną 
ufność  zasłużył.  Nieznacznie  takowe  mowy  oznaczałt 
Pompejussa  ,  i  lubo  sam  objawiał  skromttoa<5  i  cbęc 
s|R>czynku ,  nie  wiele  kunszt  zle  udawany  znajdował 
wiary. 

Czuły  upadającej  już  prawie  rteczypospoli tej  strażnik 
Katon,  aidząc  na  ro  się  zanosiło,  a  bojąc  się,  iżby 
dyktatorem  Pompejusz  mianowany  nte  został,  obrał 
mniejsce  złe,  i  wolał  sam  być  powagi  żądanej,  mniejszej 
jednak  niż  była  żądaną,  sprawcą  ,  radząc  aby  samemn 
Pompejnszowi  na  rok  następujący  koasnlat  powierzyć , 
i  przedłużyć  na  czas  rządy  w  Afryce  i  Hisspanji  ,  które 
dotąd  dzierżał.  Stało  się  uk ;  ale  gdy  wieść  o  tern  Ce- 
sara doszła  ,  wzajemnie  żądał  konsulatu  «  i  przedłwae- 
nia  rządów.  N  ie  przeciwił  się  temu  wręca  Pompefnss, 
ale  Marcellus  i  Lentulus  konsulowie  tegoroczni  ,  a  nie- 
|>rzyjaciele  Cesara,  powstali  prseciw  niema  wacystką  ai- 
łą ,  i  żeby  mu  dać  ucsuć  dowodnie  nienawiść  swcif^,  wy- 
zuli z  praw  obywatelstwa  Mowokomiaaów  ,  którym  był 
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Cesar  ten  przywilej  nftdai  ,  a  prsjilanego  atamląU 
rajc^  Marcellus  chiottać  rozkazawszy  ,  z  lemi  tią  do 
uiego  siowy  ozwaf  ;  •   OUebrafea  cblosl^  ua  zoak  ,  iż 

•  tobie  rzymskie  obywateUtwn  ule  należy,  idź  i  okaż  lo 

•  Cezarowi,  że  obymalelem  rzymskim  nie  jesteś.  • 
Gdy  się  MarcelJa  konsulat  skouczyf,  wysypał  zebrana 

w  Galliach  skarby  Cezar  na  przekupstwo  ,  i  lak  ują| 
szczodrobliwością  swoją  obywalelów ,  iż  Pompajusi 
widząc  na  co  się  zanosiło ,  powslal  jawnie  przeciw  nie- 
mu domagając  się  tego  ,  iżby  mu  wiadza ,  którą  mia{ 
dotąd,  odjętą  b%ta.  Podia  w  ielbicielów  rzesza ,  chcąc 
mu  się  przymilać,  poniżaia  Cezara,  i  natrząsaniem 
dogadzała  wyniosfości  wielbionego,  a  Len  jakby  już  snę- 
kai  przeciwnika  ,  nicwczesnem  zaufaniem  przyśpiesz3ri 
upadek,  i  zbliżai  się  do  swojej  zguby.  Zanśedbai  zatem 
czynić  przygotowania  do  wojny  :  zaciągi  ssiy  niesporo, 
ijakby  caie  «»alczenie  na  siowacb  zawisfo,  w  aenacia  i 
l>rzed  pospólstwem  obwiniai  Cezara ;  rozumiejąe  iż  mu 
tym  sposobem  odbierze  wzięiość,  której  się  sam  obawiał. 

W  stanie  ,  w  którym  sustawaiy  rzeczy,  sdawaio  aię  , 
iż  bardziej  Pompejusz  ,  niżeli  Cezar  byi  winnym.  Ten 
bowiem  oświadczai  się ,  iż  skoro  Pompajusz  z  awojaj 
!>trony  przyrzecze ,  iż  wfadsę  sioży  i  wojsko  rospuaci , 
on  to  wszystko  uczynić  golów.  Knrjfon  imieniem  Ce- 
zara objaw iai  takową  jego  chęć  przed  senatem.  Anto- 
niusz zas  Trybun  gminny ,  list  własną  ręką  jego  pisa- 
ny, toż  samo  zawierający  pokazał.  Ale  gdy  przyszło  do 
kresek  w  senacie,  a  konsulowie  rzecz  ku  zdaniom  po- 
dali :  czyli  mają  i  Pompejusz  i  Cezar  władzę  złożyć  f 
Wszyscy  prawie  zgodzili  się  na  lo ,  oprócz  Scypiona  i 
niektórych  przyjaciół  jego  ,  którzy  utrzymywali ,  iżby 
samemu  Cezarowi  Ttlailza  była  odjęta.  Lcntulus  konsul 
nie  tylko  z  Scypionem  złączył  zdanie,  ale  i  s  tern  się 
oiiwiadczyt ,  aby  Cezara  jako  zdrajcę  i  nieprzyjaciela 
xcigać  i  ukarać.  Powstało  zatem  zamieszanie,  i  rada  się 
owa  bezskuteeznie  rozeszła  :  obywatele  saś  przewidując 
nieszczęśliwe  skutki,  które  stąd  wyniknąć  miały,  jak  w 
powszechnej  klęsce  przywdziali  na  siebie  żałobne  szaty. 

Madeszły  skromniejsze  już  Cezara  listy  :  żądał  mieć 
t-xęść  Gallji  i  llliry<\  z  dwoma  tylko  ligiami  pod  swoją 
władzą.  Przystał  na  część  Gallji  Pompejusz  ,  ale  nia 
chciał ,  aby  miał  wojsko ;  i  byłby  się  nakoniec  skłonił 
ku  pozwoleniu  ,  ale  niepohamowany  w  zacieczeniu  zwo- 
jem Lentulus  powstawszy  na  Antoniusza  i  Kuryona  , 
obelżywie  ich  nakooiec  z  senatu  wypędził.  Przyjął  ucie- 
kających do  siebie  Cezar,  i  oświadczywszy  się  przed 
wojskiem,  jaką  krzywdę  ponosi,  tym  bardziej  wzbu- 
dził żołnierzy  do  wykonania  zamysłów ,  które  był  po- 
wziął. 

Nie  miał  naówczas  więcej  przy  sobie  nad  pięć  tysięcy 
piechoty  i  trzysta  jezdnych  ,  resztę  wojska  s  drngiej 
strony  Alp  zostawił,  ale  wyprawił  natychmiast  namie- 
stnik! swoje  ,  aby  mu  je  przywiedli.  Nim  się  jednak  to 
stało,  przekonany,  jak  w  gwałtownej  potrzebie  ssko- 
dliwa  zwłoka ,  nie  czekając  smocnienia  ,  z  temi ,  co  miał 
przy  sobie,  ku  Włochom  ruszył.  Stanął  nad  rzeką  Ru- 
bikonem ,  której  przejść  zbrojno  nie  godziło  się ,  i  tam 
gdy  jeszcze  reszta  prawego  uczucia  dziel  nem  wzrusse- 
niem  wstrzymywała  cios,  który  miał  zadać  ojczyźnie; 
przemogła  chęć  pierwszeństwa  :  pierwszy  więc  skocsy- 
wszy  w  rzekę  zawołał:  <  Już  kość  rzucona  :  >  i  jak 
nieprryjaciel  wszedł  w  kraj  włoski  na  czele  wojska 
swojego. 

Pierwsze  miasto,  które  opanował,  było  Arymininm, 


a  skoro  wieść  kroku  nieprzyjacielskiego  po  kraju  aię 
rozeszła  ,  powszechną  sprawiła  trwogę.  Rsym  widząc  ■ 
okolic  garnących  się  do  siebie  mieszkańcowi  w  niawy- 
mównem  zostawał  zamieszaniu.  Pośpiech  Cezara  stawiał 
go  u  bram  w  ocsach  hojażliwych  mieszkańców,  a  ci 
kiórymby  w  takowym  razie  wzmagać  innych  należało  , 
jakby  od  siebie  odeszli ,  sami  lohie  rady  dać  nie  mogli 
w  tak  nagłym  razie.  Zdawało  się  ,  iż  odstąpiła  już  była 
Pumpejusza  owa  wspaniała  i  nieustraszona  przytom- 
ność, s  którą  wśród  największych  niebespicseńslw 
dzielnie  stawał.  Zadumiały  i  chwiejący  się  w  sdaitiu,  sle 
krył  trwogę,  a  wówczas  z  naigra\taniem  pytał  go  Fawo- 
niusz  :  I  Gdzież  są  półki  owe  ,  które ,  jak  powiedziałeś, 
■  za  lada  uderzeniem  nogą  w  ziemię,  ukazać  się  miały.  > 
Więcej  miał  gotowego  Pompejusz  wojska,  niż  Cezar, 
ale  ten  sam  rządził,  a  w  Pizymie  ile  sdau  ,  ile  partjj  , 
tyle  i  wodzów  było  ,  którzy  mieszając  się  w  rzeczy  ,  sa- 
miast  pomocy  zatrudniali ,  tak  jak  się  lo  pospolicie  w 
nicrządnem  zgromadzeniu  dziaiaó  zwykło.  Choć  więc 
chciał  zabieżcć  nicbezpieczeńslwu ,  widząc  iż  w  zgiełku 
miejskim  daremne  będą  zabiegi  jego  ,  szedł  do  obozu  i 
przykazał  senatorom  ,  aby  się  lam  za  nim  udali.  Wielo 
z  nich  uczynili  zadość  woli  Pompejuszą  :  większa  część 
opuściwszy  Rzym  ,  lub  tułali  się  po  okolicach  szukając 
schronienia,  lub  też  udawali  się  w  odległe  miejsca, 
gdsieby  daleko  będąc  od  niebezpieczeństwa ,  mogli  ży- 
cie ocalić.  Postać  naówczas  Rzymu  była  straszliwa  i 
smutna ,  gdy  reszta  pozostałych  mieszkańców  czekała  w 
w  trwodze  i  narsekauiu  spełnienia  ostatnich  losów 
swoich. 

Nagła  ucieczka  zdała  się  jedy nem  ojczyzny  ocaleniem, 
ci  albowiem  którzy  się  udawali  do  Pompejuszą,  w  jego 
osobie  zasadzali  powszechną  całość  i  obronę  już  upada- 
jącej wolności.  I.abienus  najponfałszy  przyjaciel  i  dowo- 
dny namiestnik  Cezara ,  porzucił  go  w  tym  razie ,  prze- 
nosząc nad  wszelkie  korry.^i  wolność  i  dobro  ojczyzny. 
Tymczasem  Cezar  z  zwykłą  sprawnością  i  pośpiechem 
zbliżał  się  ku  Rzymowi ;  a  dowiedziawszy  się,  iż  Domi- 
cyusz  zawarł  się  w  KorGnium  ze  trzydziestą  rolami,szedł 
tam  i  obóa  swój  pod  miastem  rozłożył.  Widząc  niespo- 
sobność  obrony  Domicyusz  wypił  truciznę ,  i  już  się 
rozumiał  być  bliskim  zgonu  ,  gdy  się  dowiedział  o  ła- 
skawych względach,  które  miał  Cezar  na  nieprzyjacioły. 
Żałować  żalem  począł  niewczesnej  porywczości  swojej  , 
ale  go  wzmógł  i  dał  drugi  ras  życie  lekarz ,  od  którego 
był  wziął  truciznę ,  upewniając ,  iż  śmiertelną  nie  była. 
Wesół  więc  s  ożywienia  udał  się  do  Cezara,  który  go 
życiem ,  swobodą  i  dobrodziejstwy  obdarzył :  mimo  la 
wszystko  jednak  ,  upatrzywszy  sposobną  porę ,  udał  sią 
do  Pompejuszą  :  Cezar  zaś  zyskawszy  ludzi  jego  ,  gdy 
jeszcze  niektórych  innych  do  siebie  pr7.3rłączył ,  widząic 
się  na  czele  licznego  wojska  ,  szedł  przeciwko  Pompeja- 
szowi.  Ale  ten  nie  czekając  na  jego  przyjście  ,  konsu- 
lów z  częścią  swoich  wyprawiwszy  do  Dyrrachtum,  sa^ 
się  do  Brundusyum  ndał;  a  gdy  okręty  s  DyiracbiuBl 
wróciły .  a  Cezar  już  był  u  bram  miasta,  wsiadł  oa  okrą- 
ty,  i  gdzie  był  wprzód  przesłał  konsulów,  sam  do  Dyr- 
rachium  popłynął.  Tem  ujściem  Cezar  w  dni  sześćdzie- 
siąt po  zaczętej  wyprawie  swojej  całą  włoską  liraiiiiQ 
odzierżał,  i  do  Rzymu  już  swego  iść  przedsięwziął. 

Zastał  nad  spodziewanie  wielu  powróconych  senato- 
rów i  postać  miasta  spokojną.  Zgromadziwszy  więc  zna- 
mienitszych obywalelów  mówił  s  nimi  łaskawie,  radsąc, 
iżby  słali  do  Pompejuszą  namawiając  go  ko  zgodzie.  Ale 
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gdy  %\%  iaden  Ukowego  poielttwa  podjąć  nie  chcint , 
uzoaf,  jak  mn  niedowiertaiio,  wkrótce  us  skutkiem 
pokataf,  jak  tkromnoić  jego  byia  tylko  na  pozór.  Gdy 
albowiem  chciał  ru$xy<S  publicznego  skarbu  ,  a  strażnik 
jego  Metelius  niegodsiwosć  postępku  dowodzi!  pra- 
wem .  rzekf  :  t  Milczą  one  ,  gdzie  śklni  si«  oręż  ;  jeżeli 
t  ci  się  nie  podoba  ,  co  Cljnić  myślę ,  ustąp ,  bo  w  woj- 

■  nie  próżne  są  siowa .  Jak  się  zgodzim ,  i  pokój  nam 
t  oręż  z  ręku  wyjmie  wtenczas  będziesz  mógł  mówić,  co 
I  ci  się  podoba  :  a  teraz  wiedz  o  tem ,  iż  faskę  ci  czynię , 
c  i  uwłaczam  powadze  i  władzy  mojej,  gdy  z  tobą  mó- 
•  wię  :  bos  jest  mój ,  i  wszyscy,  którzy  mnie  odstąpiw- 

■  szy,  teraz  się  w  mocy  mojej  znajdują.  ■  Powiedziawszy 
to  szedł  do  miejsca  ,  gdzie  skarby  złożone  były ;  a  gdy 
od  drzwi  kluczy  nie  przynoszono,  wybić  je  kazał.  Chciał 
się  jeszcze  takowej  gwałtowności  sprzeciwiać  cnotliwy 
Melellus ,  ale  Cezar  z  zapałem  śmiercią  mu  pogroził ,  i 
dodał.  ■  Wiedz  o  tem  młodzieńcze ,  iż  łatwiej  mi  lo 
uczynić,  niż  powiedzieć.  ■  Wziąi  więc  co  chciał,  i 
nieodwłócznie  udał  się  do  Hiszpanji.  Tam  skoro  przy- 
był, wojsko  które  było  pod  Afraniuszem,  Pompejusza 
namiestnikiem ,  do  niego  przystało  :  innych  wodzów  je- 
mu przyjaznych  zwyciężył,  w  czem  jednak  wielkich 
trudów  użył ,  i  nieraz  w  ostatniem  był  życia  niebezpie- 
czeństwie ,  gdyż  znalazł  wiele  zasadzek  i  spisków  prze- 
ciw swojej  osobie ;  co  wszystko  obąternie  sam  w  ko- 
raeulary uszach  swoich  wyraża .  N  iedostatku  zas  iy wnoaci 
tak  wielkiego  doynti,  iż  razu  jednego  ledwo  wojska  nie 
utracił.  Przezwyciężył  jednak  zwykłym  przemysłem  i 
pracą  stateczną  wszystkie  przeszkody,  i  niedługo  tam 
aabawiwszy  wrócił  do  Rzymu. 

Lubo  wszystkie  zachodnie  państwa Tzymskiego  kraje 
pod  władzą  były  Cezara ,  wschód  caiy  Pompejusza 
wspierał ,  a  liczne  wojska  tak  te ,  które  się  tam  znajdo- 
wały, jako  i  te ,  gtóre  z  sobą  z  Włoch  przywiódł ,  nie*' 
równie  go  mocniejszym  nad  Cezara  czyniły.  Cokolwiek 
zacnych  wodzów,  urzędników  naród  wówczas  liczył, 
znajdowało  się  to  w  obozie  PompeJMazowym  ,  ale  jak 
się  już  wyżej  rzekło,  ta  sama  mnogość,  jak  była  oka- 
załą ,  tak  i  szkodliwą.  Ztąd  nie  szfy  rzeczy  »  takowym  , 
jak  u  przeciwnej  strony  pospiechem  i  rządem ,  a  zwłoka 
najstraszniejsza  dzieł  wielkich  nieprzyjaciołka  ,  wysilała 
nadaremnie  moc  wojska  i  wodza  sposobność.  Ten  któ- 
remu iść  wręcz  przeciw  nieprzyjacielowi  należało,  ucie* 
kał  z  przemocą  przed  słabszym. 

Uczyniony  Cezar  pod  bytność  swoje  w  Rzymie  dyk- 
tatorem ,  wygnańców  do  kraju  wrócił,  wskrzeszając  re- 
sztę Maryusza  ustaw,  nagradzał  prześladowanym  od 
Sylli ,  a  raczej  jut  ich  następcom  ,  wszystkie  szkody  , 
które  w  proskrypcyi  jego  odnieśli.  Jedenaście  dą^ tylko 
dzierżąc  dyktatorslwo  złożył  je ,  i  obrany  kontulem 
wzas  X  Serwiliuszem  Izaurykiem  pośpieszył  do  woj«ka, 
które  na  niego  w  Brunduzyum  oczekiwało.  Przeprawił 
Ęią  utem  przez  morze ,  i  opanował  w  Epirze  Apollonia. 
Okręty  us ,  które  go  przewiozły,  po  resztę  pozostałego 
wojska  poałał. 

Sprzykrzyły  się  ustawiczne  wyprawy  żołnierzom  Ce- 
zara ,  i  gdy  do  Brunduzyum  dochodzili ,  szemrali  i  na- 
rzekali na  nieczułość  wodza  :  ale  gdy  go  już  nie  zastali , 
natychmiast  jakby  się  wstydzili  tego ,  iż  mu  w  pośpie- 
chu zrównać  nie  mogli ,  wybierali  się  jak  najśpieszniej 
ku  morskiej  przeprawie ,  i  cisnęli  do  portu  wyglądając 
okrętów ,  które  po  nich  miał  przysłać.  Wzajemnie  i  on 
gdy  się  ich  doczekać  nie  mógł,  mimo  wzburzone ,  ile 


wśród  zimy,  morze,  wsiadł  na  łódź  i  w  drogę  się  puścił. 
Gdy  żeglarz  widząc  coraz  wzmagające  »ię  wialry  do 
brzegu  majtkom  zawinąć  kazał,  powstał  z  miejaca ,  i 
dawszy  się  poznać  przestraszonemu  ceglarzowi  rzekł : 
I  Płyń  śmiało ,  Cezara  wieziesz  i  jego  fortanę.  ■ 
Wzmógł  zuchwały  wyraz  zdumiałych  majtków,  wal- 
czyli więc  z  wialry ;  ale  te  nie  znając  przemocy  gdy 
ostatnią  groziły  zgubą,  i  majtki  i  żeglarz  i  Cezar  ze 
swoją  Torluną  ,  skąd  wyszli ,  wrócić  musieli. 

Przybył  wkrótce  Antoniusz  z  wojskiem  przeprawi- 
wszy się  z  Brunduzyum ,  a  naówczas  zaufany  m  UMcy 
swojej  Cezar  zbliżył  się  ku  obozowi  Pompejussa.  Ten 
zamknięty  nie  śpieszył  się  ku  bitwie  ,  gdy  zas'  przyszło 
strażom  spotykać  się ,  przemagały  Cezara  :  raz  jedaak 
gdy  sam  Pompejusz  wyszedł  swoim  na  pomoc  ,  pierz- 
chnęli  Cesara  żołnierze  ,  i  gdyb^  ich  był  ścigał ,  wtcttie 
b3rło  podobieństwo ,  iżby  zupełne  odniósł  zwjci^two , 
już  bowiem  z  pod  samegoż  obozu  jego  ściągnął  półki 
swoje  pasad,  i  do  stanowisk  zaprowadził.  W  tem  zamie- 
szaniu sam  Cesar  ledwo  nie  zginął ,  chcąc  nctekającjrch 
przywodzić  na  nieprzyjaciela.  Ocalony  nad  swoje  mnie- 
manie ,  do  swojego  obozu  powróciwrszy  rzeki  :  c  Dziś 

■  nieprzyjaciele  mieli  w  ręku  swycięzlwo  ,  ale  nie  mieli 

■  takiego,  któryby  zwyciężyć  umiał,  a  Smutną  i  niespo- 
kojną noc  przebył  po  swej  klęsce ,  a  gdy  niedostatek 
żjTwności  wielce  mu  dokuczał ,  opuścił  nniejsce,  gdzie 
dotąd  obozował,  i  szedł  do  Macedonji  przeciw  Scypio- 
nowi. 

Ucieczka  Cezara  zasiliła  Pompejusza  afnosc  3  nalegali 
usilnie  namiestnicy  jego,  aby  ścigać  zbiegfych,  ale  on  w 
zwłoce  założjrł  pewność  zwycięztwa,  i  wtenczas  nie  bez 
przyczyny  głód  albowiem  i  niewczas  pon^kaiyby  były 
Cezara,  gdyby  się  był  raz  powziętego  zdania  Pompejnss 
statecznie  trzymał.  Jakoż  lubo  się  wszyscy  inni  sprzeci- 
wiali takowej ,  jak  mn  wymawiali ,  trwożliwości ,  Katon 
choć  niepochlebny,  i  owszem  w  innych  okolicmośdadi 
sprzeciwiający  się,  naówcras  poszedł  za  jego  zdaniem. 
Przemogła  nakoniec  nie  tak  starszyzny  uwaga,  jak  ślepa 
płochej  Rzymu  młodzieży  popędliwość.  Puścił  tedy  los 
Rzymu  Pompejusz  na  hazard  bitwy  owej  pamiętnej  pod 
Farsatią ,  gdzie  pierwsza  owa  młodych  junaków  trzoda 
pierzirhła ,  a  to  z  tej  najbardziej  przjrczyny,  iż  Cezar 
świadom  zniewieściałuści  tyth  pieszczochów ,  kazał 
swoim,  aby  nie  gdzieindziej,  jak  po  twarzach  zadawali  I 
ciosy  $.i)la  ochronienia  więc  wdzięków,  wszyscy  z  płaca 
uciekfi. 

W  największym  bitwy  zapale  jakby  przeistoczony 
zupełnie  Pompejusz,  liie  zachował  i  siadu  dawnej  dziel- 
ności :  widząc  cofające  się  jezdne  półki ,  jeden  z  pier* 
wszych  wpadł  w  obóz,  i  dostawszy  się  do  swego  uamiotn 
siadł  w  nim  zamyślony.  Obudziły  go  z  tego  zamartwie- 
nia już  wpadających  nieprzyjaciół  odgłosy  :  porzuciwszy 
więc  znaki  pierwszeństwa  uszedł,  i  udaf  się  do  Loryssy, 
stamtąd  ku  morzu ;  a  dopadłszy  okrętu  płynął  do  Egip- 
tu ,  gdzie ,  jak  się  w  życiu  jego  namieniło ,  zdradą  Pto- 
lemeusza życie  utracił. 

Gdy  wszedł  w  obóz  Pompejusza  Cezar ,  widząc  zwy- 
czajne krwawej  bitwy  skutki ,  udawał  żałość ,  a  chcąc 
na  przeciwnych  sobie  złożyć  szkaradność  dnia  owego 
rzekł  :  •  Nie  ja  jestem  tej  klęski  przyczyną,  przyspo- 
I  rzyli  ją  sobie  ci ,  którzy  mnie  do  tego  ,  co  si^  stało , 
•  przywiedli.  > 

Liczba  zabitych  Rzymian  do  sześciu  tysięcy  docho- 
dziła (  niewolników  Cezar  wolnością  darował ,  zof  nierzy 
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Pompejusta  pomiędiy  póiki  iwoje  podtielił ,  na  iadne- 
go  osobistego  nieprzyjaciela  zemslj  nie  wy«>ari,  a  mi^ 
dzj  lemi ,  których  w  domowniclwie  swojem  umiescif , 
xuajdo«ai  się  ów  Brutus  jego  zabójca. 

Udaf  8i<;  potem  do  Azyi ,  której  zwyczajnym  sposo- 
bem słodzii  jarzmo  tagodiioscią,  przystępem  i  szcso« 
drolą ;  a  gdy  przybyi  do  Alezandryi ,  Teodatus  przy- 
niósł mu  gfowę  Pompejusza  :  odwrócił  oczy  od  takiego 
widoku  ,  i  jak  mówią ,  zapiakai.  Gdy  stamtąd  da  Rzymu 
pisał ,  między  innemi  ten  się  tam  znajdował  wyraz  ,  ii 
sposobność  doborze  czynienia  nieprzyjaciołom ,  najmil- 
szym uznawał  zwycięzlwa  swojego  skutkiem. 

Czas  który  przepędził  w  Alesandryi  na  biesiadach  u 
królowej  Kleopatry,  dał  sposobność  wzmocnienia  się 
strwożonym  przyjaciołom  Pompejusza.  Cezar  zasusmie- 
rzywszy  w  Syryi  rozpoczęte  rozruchy,  szedł  przeciw 
Farnacesowi  królowi  Pontu  ,  który  był  niedawno  Rzy- 
miany  zwyciężył.  Tego  niedaleko  miasta  Żeli  pokonał, 
Bitynią  i  Kapadocyą  przez  niego  na  Rzymianach  zdo- 
byte odzyskał ,  a  na  znak  prędkości  obrotów  i  zwy- 
cięzlwa ,  pisząc  z  pobojowiska  do  przyjaciela  swego ,  te 
tylko  słowa  w  liście  umieścił :  Fcni ,  Fidi ,  Ftci.  Stały 
się  potem  jego  hasłem ,  iw  czasie  tryumfu  nieść  je  przed 
sobą  kazał. 

Przybył  zatem  do  Rzymu  i  skończywszy  rok  powtórz 
nej  dyktatury,  raczył  być  konsulem  na  rok  następują- 
cy; a  że  jeszcze  ATryka  dała  schronienie  ostatnim  z 
Rzymian ,  tam  się  wyprawił.  Wojska  które  byli  prze- 
ciw niemo  zebrali  Katon  ze  Scyptooem ,  dość  były  zna- 
czne ,  ale  przemogła  szczęśliwość  Cezara  i  ten  ostatni 
niegdyś  współziomków  jego  odpór  i  odniósłszy  pod 
Tapsem  pamiętne  zwycięztwo  ,  trzy  obozy,  Numidów, 
których  król  Juba  prowadził,  Afraniusza  i  Scypiona  w 
jednym  dniu  zabrał.  Katon  powziąwszy  o  klęsce  wiado- 
mość sam  sobie  życie  odebrał.  Gdy  się  o  jego  śmierci 
dowiedział  Cezar ,  zawołał:*  O  Katonie  I  zaidroases^ 
<  ci  chwalebnej  śmierci,  tak  jak  ty  mi  zazdrościłeś  tłfe- 

■  wy,  iżbym  cię  przy  życiu  zostawił.  ■ 

Przez  trzy  dni  trwał  tryumf,  który  wiódł  w  Rzymie 
Cezar  z  niezmierną  okazałością ;  między  jeńcami  znaj- 
dował się  syn  króla  Numidyi  Juba  ,  który  udawszy  się 
do  nauk ,  wiele  potem  pism  szacownych  zostawił. 

Mie  zostawało  już  do  zwyciężenia  Cezarowi  nad  pozo- 
stałych synów  Pompejusza  ;  ci  znaczne  w  Hiszpanji  ze- 
brali wojsko ,  i  coraz  się  bardziej  wzmacniali.  Zaraz 
więc  po  tryumfie  odprawionym  udał  się  tam ,  i  inałasł 
większy  nierównie  odpór ,  niżli  go  się  spodziewał.  Bit- 
wa pod  Munda,  w  której  synów  Pompejusza  zwyciężył, 
ostatoiem  dla  niego  była  swycięzlwem,  ale  nim  je  otrzy- 
mał: sam  się  w  tym  dniu  w  największem  niebezpie- 
czeństwie widział,  co  sam  zeznał  mówiąc  t  •  Iż  winnych 

■  potyczkach  sdo  mu  o  sławę,  w  tej  o  życie.  • 

Tryumf,  który  śmiał  odprawić  po  zwyciężonych 
Rzymianach,  obraził  wszystkich,  i  odtąd  bardziej  za- 
częło i  w  przyjaciołach  jego  słabieć  przywiązanie,  które 
byli  ku  niemi  powzięli.  Bojażń  wymuszała  pochlebstwa, 
nakazy  senatu  i  ludu  brzmiały  poc|łwałami  zwycięzcy. 
Każde  słowo  Cezara  było  wyrokiem ,  a  cześć ,  którą  mu 
oddawano ,  coraz  się  zwiększająca ,  do  tego  nakoniec 
stopnia  przyszła,  iż  znudzony  uwielbieniem,  rzekł  razu 
Jednego  wysłanym  do  siebie  z  senatu  postom  :  «  Iż 
•  zmniejszać  je  raczej,  niż  mnożyć  należało.  >  Wszy- 
stkie te  jednak  wymuszone  względy  zamiast  zwiększenia 
wzięlości   jego ,   zmniejszały  ją  nieznacznie ,  i  wstręt 


sprawiały  przeciw  temu ,  któremu  do  zupełnego  jedyno- 
władztwa  tytułu  tylko  monarchy  nie  dostawało.  Chcieli 
mu  go  nadać  pochlebnicy,  i  on  tego  jedynie  pragnął  • 
ale  że  rzecz  była  i  trudna  i  wielce  niebezpieczna  ,  ostro- 
żnie sobie  w  takowej  okoliczności  postępował.  Zęby  zaś 
usposobił  ku  żądaniom  swoim  Rzymian  umysły,  wylał 
się  cały  na  dobroczynność  i  spnntił  ucztę  całemu  ludowi 
z  niezmierną  okazałością,  tak  dalece ,  iż  razem  widziano 
zasiadającycb  a  hojnie  podejmowanych  biesiadników  u 
dwudziestu  tysięcy  stołów  :  wszystkim  którzy  przeciw 
niemu  powstawali ,  nie  tylko  winę  odpuścił ,  ale  dobro- 
dziejstwa świadczył ,  żołnierzom  wysłużonym  nowe  osa- 
dy nie  daleko  Koryntu  i  Kartageny  nadał,  każdemu s 
nich  obmyślając  należyte  ku  wygodnemu  życiu  opatrze- 
nie. 

Chciwy  działania  umysł  jego  obmyśliwał  i  nastręczał 
mu  naówczas  nowe  czyny.  Jakoż  już  był  przedsięwziął 
wojnę  wieść  z  Partami ,  i  zemściwszy  się  Krassowej  klę- 
ski ,  nękać  na  wzór  Alesandra  po  za  Eufratem  i  Gange- 
sem leżące  narody ,  udać  się  ku  północy  i  Scyty  zwal- 
czyć, a  tak  zaokrągliwszy  Rzymowi  podległe  kraje, 
oczynić  morze  państwa  zwycięzkiego  zewsząd  granicą. 
Majużyteczniejszy  i  który  do  skutku  przywiódł  za- 
mysł, była  poprawa  dotąd  używanego  kalendarza.  i» 
przedtem  obrotami  ziężyca  oznaczane  były  miesiące,  ich 
nioMwność  sprawiała  ustawiczne  w  oznaczonych  cza« 
sacn,  świętach  i  obrządkach  odmiany,  których  gdy  ni« 
poprawiono ,  zdarzało  się  ,  iż  co  przypadało  z  początku 
w  zimie,  przypadało  później  na  wiosnę  lub  w  jesieni. 
Według  słonecznych  więc  obrotów  raz  na  zawsze  ozna- 
czył i  wymierzył  rok ,  dawszy  mu  dni  umieszczonych  w 
dwunastu  miesiącach  365,  co  dotąd  z  niektóremi  popra- 
wami trwa  i  sprawcy  swojego  nazwisko  nosi. 

Przyszedł  nakoniec  czas,  gdy  miał  sam  paść  ofiarą 
nienasyconej  wyniosłości  swojej.  Zdało  mu  się,  iż  prze- 
zwycięży wstręt  powszechny  i  oswoi  Rzymiany  z  monar- 
chią. Zrazu  jak  si^ui  rzekło ,  nieznacznie  objawiał  tę 
chęć  swoje,  jaśniej  uę  potem  wydała,  przez  nasadzonych 
umyślnie  podłych  wykonywaczów  woli  jego.  Że  zamyślał 
wojnę  podnieść  przeciw  Partom,  puszczono  odgłos,  ja- 
koby było  dawne  proroctwo,  iż  nie  inaczej  Rzymianie 
Partów,  jak  za  przywództwem  króla  ,  pokonają.  Gdy 
więc  jednego  razu  powracał  z  Alby  do  Rzymu,  zaszły 
mu  drogę  namówione  rzesze  obwoływając  go  królem  z 
wielkiemi  okrzykami.  Zamilkli  na  to  ci ,  co  nie  byli 
w  umowie,  i  gdy  większej  części  ludu  milczenie  ozna- 
czało wstręt  i  niesmak,  Cezar  niby  urażony  rzekł  do 
owych  wykrzykaczów :  t  Nie  nazywam  ja  się  królem, 
■  ale  Cezarem.  •  Wjechał  zaiem  do  Rzymu  okazując 
smutną  postać. 

Ż«usię  ten  pierwszy  krok  nie  udał,  nie  przestali 
jeszcze  łoszemi  sposobami  przyjaciele  i  domownicy  jego 
dokonywać  dzieła  i  jakoż  w  obrządkach  uroczystości, 
które  zwano  l.upercalia,  gdzie  czciciele  leśnego  bo- 
żyszcza obiegali  ulice  i  przysionki  :  Antoniusz  w  tym 
biegu  siedzącemu  na  złotem  krześle  w  miejscu  wywyi- 
szonem  Cezarowi  włożył  na  głowę  koronę,  otoczoną 
laurowym  wieńcem  :  lud  zgromadzony  słabym  się  na 
to  okrzykiem  ozwał.  Co  Cezar  postrzegłszy  zrzucił  ko- 
ronę z  głowy ,  a  natychmiast  powstały  całego  lodu  ra- 
dosne wołania,  których  znieść  nie  mogąc  ze  zgromadze- 
nia wyszedł. 

Odkryte  już  jawnie  dążące  ku  monarchji  Cezara  za- 
mysły przyczyną  nakoniec  były  spiska  na  jego  życie. 
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DZIEILA  KRASICKIEGO. 


Brulu*  od  niego  ukochany  z  KaMyuMcm  byli  na  csele 
•pisku,  a  reszta  s  oajsnakomiuzyck  obywatelów  stoaona. 
Praealriegany  wielokrotnie  o  niebeipieczeńalwie  sycia , 
rsekl  !  I  Lepiej  uoarieć,  nii  śmierci  $i%  obawiać.  ■ 
Prsypadia  ta  wśród  scnat^  ,  dnia  piątego  Maroa,  gdaie 
obskocsony  od  spnysiężonych,  puginałami  sklóty,  śycia 
dokonał,  mając  lat  pigóJiiMiąt  sxeś<E. 


POAÓWIAKtt   AUŁSIMLA    S   CiZARIII. 

Ze  wMystkick ,  których  nam  wystawują  dawne  hi- 
storye ,  bohatyrów  ,  powaaechnem  sdaniem  najanamie- 
nitsi  są ,  a  oraz  najpodoboiejsi  do  siebie  Aiezander  i 
Cezar  t  porównanie  wi^  icb  samo  t  siebie  wypada. 

Postać  ich  byfa  wspaoiafa  i  kształtna,  ale  że  toż  samo 
klóre  pieści,  umie  i  upakarzać  przyrodzenie,  krzywy 
miaikark  Alezuider,  a  Cezar  byifysy.  Żeby  więc  mniej 
wydatną  obudwu  uczynić  przywarę,  nadkręcali  sobie 
karków  Alezandra  dworzanie,  Cezara  uwieńczyli,  żeby 
fyainę  zakryi.  A  że  co  pańskie,  to  dobre,  i  łysina  i  krzy- 
wosć  stały  się  wdziękiem. 

Tchnęli  nienasyconą  chęcią  sławy  i  pierwszeństwa  ; 
wszystkie  też  ich  zamysiy  i  czyny  jedynie  do  tego  celu 
dążyły.  Doszli  go,  lecz  aie  użyli,  zostawując  pamiętną 
następcom  naukę,  iż  nie  na  czczych  pozorach  prawdziwa 
SBCcęśliwość  zawiała.  Jeżeli  jednak  wyniosłość  usprąp^e- 
dliwić  można,  znośniej«za  była  w  Alezandrze  z  ojca 
króla  w  narodzie  podległym  urodzonym,  niż  w  Cezarze, 
który  dla  nasycenia  żądzy  twojej  ,  śmiał  się  targnąó  na 
wiaaną  ojczyznę. 

Pierwiastki  ich  życia  wcale  były  różne  <  w  szesnastym 
roku  AU>xander  rządy  objął,  i  wkrótce  pokonawszy 
Greków,  Daryusza  stał  się  zwycięzcą,  ale  też  przy  końcu 
krótkiego  życia  okrucieństwem,  rozpustą,  zbytkami 
skaził  nabytą  sławę.  Płakał  dumny  Cezar,  iż  w  tym  wie- 
ku ,  w  którym  Alezander  życia  dokonał,  jeszcze  był  je- 
mu nic  podobnego  nie  zdziałał.  Kroki  jego  pierwsze  nie 
czynią  mu  zalety  :  lubo  się  albowieri#z  młodości  wyda- 
wała w  nim  wspaniałość  i  odwaga,  niemniej  zbytkami  i 
rozpustą  inną  młodzież  przewyższał ;  jednając  zaś  sobie 
miłość  u  ludu ,  dogadzał  jego  żądzom  takiemi  wydatki , 
iż  straciwszy  własną  majętność,  w  lak  wielkie  wpadł 
diugi ,  że  gdy  miał  rządy  lliszpanji  obejmować ,  musiał 
za  niego  dłużnikom  ręczyć  Kras»us,  aby  go  z  Rzymu  wy- 
puścili. Przyjaźń  Juliusza  z  Katyliną  zdawała  się  uspra- 
wiedliwiać podejrzenie,  iż  byt  niegodziwego  spisku  ucze- 
stnikiem ,  co  sam  niejako  utwierdził,  śmiejąc  usju-awie- 
dliwiać  zbrod.<iuw,  i  łagodząc  surowość  senatu,  gdy 
szło  o  karę  hersztów. 

Do  uajwyższego  stopnia  sławy  szedł  Alesander  drogą 
wapaniałą  i  jawną.  Cezar  stał  się  panem  Rzymu  podstę- 
pem i  zdradą. 

W  kunszcie  wojennym  zdają  się  być  większe  dowody 
na  stronę  Cezara ,  gdyż  z  bilniejszemi  i  bieglejszemi  ni- 
żeli Alesander,  miał  do  czynienia.  Jedna  tylko  była  wy- 
prawa Ale«andra  przeciw  Grekom,  dalsze  zwycięztwa 
nad  zniewieściałemi  Persami  i  dzikiemi  narodami  odno- 
sił. Cezar  zaczął  od  walecznych  Gallów  i  Niemców,  ze 
swojemi  dalej  wiódł  wojnę,  i  przewyższającego  siebie 
dotąd  zwyciężył  Pompejusza. 

Odwaga  icb  osobista  trzyma  się  w  równi.  Alezan- 
drowi  wpław  przeciw  niezliczonemu  Persów  wojsku , 
przebywającemu  Granik ,  nie  ustępuje  Cezar  rzucający 
się  w  morze  wśród  padających  na  aiebśe  pocisków,  gdy 


w  porcie  Alezandryi  do  swoich  sią  okrętów  przedlzic» 
rał.  Pierwsi  nieraz  wpadali  na  nieprzyjaciela,  i  prze- 
laniem krwi  własnej  nieustraszonego  BKStw*  dawali 
przykład. 

Oblężenia  Tyru,  gdzie  siedm  oaiesięcy  Alezander 
strawił ,  przyrównać  nie  można  do  Alezyi ,  gdzie  oble- 
gając nieprzyjaciela  sam  od  nierównie  liczniejaz»go  wej- 
ska  oblężony  Cezar  i  odsiecz  zwyciężył  i  oUężeńców 
dostał. 

Nikt  Alezandra  nie  zwyciężył,  Cesar  byf  oiekiedy 
zwyciężonym ,  co  mu  się  nawet  i  praed  bitwą  Faraalską 
zdarzyło.  Nie  miał  dość  czasu  loa  wywrzeć  na  |M«rwificf o 
srogości  swojej.  Kto  wie,  czyliby  dalej  takowej  edauanj 
nie  doznał.  Cezar  do  lat  już  podeszłych  walcaąc,  Menuał 
się  z  równemi  i  w  męzlwie  i  umiejętności  potykać,  ani^ 
więc  rzecz  podziwienia  godna,  iż  niekiedy  naógjł  być  po- 
konanym. 

K  rótkość  wieku  zdaje  się  dawać  pierwsaeóatwo  A  lezan* 
drowi ,  ale  też  Cezar  później  zaczął ,  a  przeciąg  caasa  kto 
wie,  czyliby  był  nie  umniejszył  Alezantlra  wielkości ,  o 
co  losowi  nie  trudno,  tak  jak  w  osobie  równie  wielkiego 
Pompejusza  nadarzył.  O  wielu  mówić  możua,  iż  sami  się 
przeżyli :  szczęściem  to  może  było  i  Alezandra  i  Cezara, 
iż  w  pełności  sławy  pierwszy  z  nich  swoją  winą ,  drugi 
zdradą  życie  utracił. 

Wojen ,  które  wiedli ,  przyczyny  i  akutki  w  to  poró- 
wnanie isć  |>owinny.  Gallów  grożących  Rzymowi,  s 
dawniej  burzycielów  zwyciężając  Cezar ,  wybawił  z  nie- 
bezpieczeństwa ojczyznę  :  ale  raz  uskromiwszy  ,  niesły- 
chanemi  morderstwy,  gdy  je  niszczył  i  wy^n^biał,  nie 
już  Rzymowi,  ale  dumie  własnej  dogadzał.  Peraów  prze- 
moc wielokrotnie  ku  znisu:zrniu  Greków  zmierzała:  świe- 
że były  Xersesa  wyprawy,  śmierć  beroicsna  Leonidy, 
zburzenie  Alen ,  Macedouji  saniejże  klęski  :  że  więc 
obrócił  oręż  przeciw  powszechnemu  nieprzyjacielowi 
Alesander ,  godzien  uwielbienia ;  gdy  jednakie  łupem 
Persów  widzim  nienasyconego,  gdy  szukał  coby  dalej 
pokonał,  dla  lego  tylko,  iżby  zwyciężał,  równie  go,  jak 
i  Cezara  obwiniać  należy. 

Powstał  przeciw  swojej  ojczyźnie  Cezar,  i  to  go  nie 
usprawiedliwia,  iż  się  już  Rzym,  jak  śmieli  twierdzić 
niektórzy,  bez  pana  obejść  nie  mógł.  Alesander  nie- 
przyjacioły  swoje  gromił,  i  choć  niebytnoacią  zdał  się 
krzywdzić  kraj  własny,  uczynił  go  sławnym  i  możnym. 
Przelał  krew  współbraci  swoich  odrodoy  Cezar  :  wojo- 
wał wprswdzie  z  Grekami  Alesander,  ale  nie  był  ich 
wsp^tziomkiem,  ile  własnego  kraju  jedynowładca  :  wo- 
jował z  Grekami  i  zwyciężył  ich,  ale  zaczepiony  w  obro- 
nie własnej  otrzymał  znycięzlwo. 

Wspaniałość  umysłu  wznosi  prawie  Alezandra  nad 
człowieka ,  i  w  tej  mierze  kłaść  się  nawet  z  nim  w  poró- 
wnanie Cezar  nie  powinien. 

Alesander  idąc  za  serca  czułego  powodem,  aacsodro- 
bliwością  uszczęśliwiał.  Juliusz  przemyślną  hojnością 
kupował  przyjacioły,  nie  żeby  ich  ucz\nił  szcs^iwemi, 
ale  iżby  mógł  przez  nie  sam  się  uszczęśliwić. 

Ludzkością  byli   cJiwalebni,  jeźli  ludzkimi  burzy- 
cielów nazwać  można  :  różnili  się  więc  przynajmniej  w 
tej  mierze  od  podobnych  sobie  i  poprzedników  i  na-  i 
stępców.  I 

We  wstrzemięźliwości  zdaje  się  przewyisaać  Cezar 
Alesandra ;  w  skromności  i  wstydzie  któżby  śmiał  równać  i 
rozpustnego  Cezara  z  Alesandrem  ? 

Obudwóm  to  nakooiec  służy  ,  co  jednaoau  b  nich  iti- 
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pany  kbójM ,  §dy  si^  go  py ul  t  jakiem  prmwem  po  norsa 
rozbijał?  odpowiedziai  x  •  Takiem,  jak  ty  po  lądsie  i 

■  iBorsa ;  a  tą  tylko  miedzy  nami  różnicą  :  ia  ja  miaiem 
I  jedan  okrąt,  a  ty  maat  ick  wifeej  oad  «lo.  > 

FOCYON. 

Na  tie  ciasy  trafif  ten  znamienity  Aten  obywatel ,  i 
tym  jaśniej  «ydata  się  cnota  jego. 

W  młodym  wieku  wiódł  ioid  wojenny  pod  Cba- 
bryaszem  ,  i  wiele ,  jak  Mm  wyznawał ,  winien  byi  temu 
biegłemu  wodzowi.  Wzajemnie  Chabryasz  znaczną  miał 
z  niego  ^yklug^  i  pomoc,  osobliwie  ii  niekiedy  nimie- 
rżał  pop^iwosć  jego,  a  tym  apotobem  zachowywał  go 
od  błędów ,  w  któreliy  mógł  wpaść  z  ujmą  sławy  swojfj. 
Jako  bowiem  wódz  hył  zbyt  porywczy  ,  lak  namiestnik 
i  z  uwagi  i  z  przyrodzenia  wielką  miał  wstrzymałosć. 
Przeciwne  skłonności  wzajemnie  sobie  były  użyteczne  : 
powierzał  mu  wiięc  Chabryasz  rozmaite  wyprawy  ,  i 
na  jego  radzie  przestawał.  Wysłał  go  razu  jednego  do 
i%ysp,  z  których  miał  odbierać  podathi,  i  wyznaczył 
dwadzieścia  okr^lOw ,  które  z  aobą  miał  wziąć.  •  Jeżeli 
•  tam  są  swoi,  dość  na  jednym,  rzekł  Facyon;  jeżeli 
«  nieprzyjaciele ,  dwadzieścia  mało.  •  Na  jednym  wi^ 
puścił  si<,  i  nie  tylko  pieniądze  przywiózł ,  ale  dobrem 
obchodzeniem  tak  ujął  obywa  triów ,  ii  dobrowolnie 
wiele  statków  zbrojnych  na  pomoc  Ateńczykom  w  woj- 
nie,  którą  naówczas  wiedli,  przysłali. 

Powołany  do  usług  krajowych  ,  skoro  urzędy  piasto- 
wać począł ,  wciął  sobie  za  cel  dobro  powszechne  :  a  że 
je  na  spokojuości  tak  wewnętrznej  jako  i  zewnętrznej 
zasadzał,  wszystkę  usilność  na  to  łożył,  iżby  sprawiedli- 
wość zachowana  była  ,  a  rzeczy  szły  porządnie.  Chciał , 
ile  możności ,  zgody  z  sąsiadami ,  ale  tak  nadarzały  oko- 
liczności, iż  ustawi<<zne  prawie  aa  jego  ezasów  Ateńczy- 
kowie  wojny  prowadzili,  a  on  po  większ^  części  wojska 
krajowe  dowodził.  Lubo  więe  to  uczynił  prseciw  swo- 
jej chęci,  gdy  się  jednak  w  tym  stanie  widział,  wypeł- 
niał ściśle  obowiązki ,  które  na  niego  wkładano.  Ż«  był 
dalekim  od  wszelkiej  wyniosłości,  nie  zabiegał  o  nrzędy; 
ale  im  bardziej  od  nich  stronił,  tym  częścic]  je  piastować 
musiał,  żeby  zaś  nie  pokazywał  wstrętu  do  spraw  publi' 
czuych,  ile  razy  żądano  uaługi  jego,  nigdy  jej  nie  odmó- 
wił. 

Wielom  to  było  w  podziwieniu,  ia  nie  pochlebiając 
pospólstwu  i  owszem  sprzeciwiając  mu  się  niekiedy,  tak 
wielkie  względy  dla  siebie  zyskał.  Ale  lud  aleiiaki  znał 
się  na  wyborze,  a  gdy  przyszło  stanowić  urzędniki,  nie 
oglądał  aię  na  tych,  którzy  mu  dogadzali ,  ale  wynosił 
takich,  których  zdatności  ufał.  Gdy  razu  jednego  Uką  a 
Deifów  wieszczbę  przyniesiono,  iż  jeden  jest  wśród 
Aten ,  który  się  ze  zdaniem  powsaechnem  nie  agadaa  , 
zabrał  wówczas  głos  Focyou  i  rzekł ;  t  Nie  łamcie  sobia 
I  głowy  nad  lem,  ktoto  jest  ten  jeden :  ja  nim  jestem,  bo 

■  mi  się  to,  co  pospolicie  działacie,  nie  podoba.  «  Dru- 
giego razu  gdy  miał  rzecz  do  pospólstwa,  a  wszyscy  się 
do  razu  na  to,  co  mówił,  zgodzili,  zdziwiony  pytał  przy- 
jaciół. •  Czy  jakiego  głupstwa  w  mówienia  jego  nie  po- 
«  strzegli  7  i 

Gdy  był  na  czele  wojska ,  a  żołnierze  koniecznie  do- 
magali się,  aby  je  wiódł  na  nieprzyjaciela,  i  dla  tego  iż 
zwłócz}-!  bitwę,  zwali  go  bojażliwym,  zniewieściałym  , 
bynajmniej  wrzaskiem  takowym  nieporuszony  rzekł  : 
«  Jeżeli  ja  się  boję,  wy  mnie  możnym  nie  uczynicie,  ani 


«  ja  waa  bojakUwemi,  jiUiacsia  męini )  dajmy  aobie  więc 
(  pokój,  a  niech  kaUy  Mrojtgo  patrzy.  • 

Przestrzegał  go  l>Bmoatii,  iłby  lodowi  nia  dowierzał, 
bo  w  wściekłości  swojej ,  mimtt^  mołe  cię  kiedy  życia 
pozbawić :  <  A  ciebie  odpowiedział,  wtenczas  gdy  będzie 

■  przy  rozumie.  • 

Z  takowych  mów  okazuje  ti^  w  nim  zbyt  wielka  su- 
rowość i  ostrość ,  mniej  zgodna  ze  swobodnym ,  pło- 
chym i  do  pieszczot  przyzwyczajonym  Ateńskim  ludem : 
ztem  wszystkiem  przywara  ta,  która  w  innym  byłaby 
nieznośna,  w  nim  mniej  odrażała.  Wezwyczaii  bowiem 
ciągłą  ponurością  wszystkich ,  przebaczali  mu  ją  przez 
wzgląd  na  cnotę  jego.  Ta  zaś  wydawała  się  statecznie  w 
tem  wszystkiem,  ro  mówił,  lub  działał.  Nikt  cori^cej  nad 
niego  ojrz3rzny  nie  kochał,  nikt  czulszym  w  przygodach, 
opatrzniejszym  nadal  w  tem  co  czynić  należało,  nie 
był,  i  jeżeli  ganiąc ,  przymawiając ,  łając,  nikogo  nie 
oszczędzał ;  wiedziano  ,  iż  to  nie  ze  szczególnych  wzglę- 
dów ,  ale  jedynie  z  żarliwości  ku  dobro  publicznemu 
czynił. 

Jak  w  sprawach  publicznych  był  nieużytym  i  su- 
rowym, tak  w  obcowaniu  łagodnym  i  uczynnym.  Z 
nikim  jawnej  nieprzyjażn!  nie  miał,  gotów  zaś  był  ka- 
żdego czasu  wszystkim  czynić  usługi,  byleby  sposo- 
bność do  tego  znalazł.  Przebaczał  nieprzyjaznym,  sko- 
ro "tię  do  niego  udawali ;  służył  ochotnie  wstawiając 
się  za  nimi  i  mówiąc  u  sądu.  Gdy  mu  raz  wymawiano, 
iż  bronił  złoczyńcy ,  rzekł :  ■  Dobrzy  obrony  nie  |U)- 
trzebują.  • 

Takie  w  nim  miały  zaufanie  sprzymierzone  z  Aten- 
czjrkami  narody,  iż  gdy  kogo  innego  do  nich  na  czele 
wojaka  wyprawiano,  strzegły  się  i  miały  na  ostrożności ; 
gdy  się  dowiedziały  o  przybywającym  Focyonie,  wszy- 
stkie miasta  stały  otworem ,  a  lud  uwieńczony  w  kwiaty 
przeciw  niemu  z  radością  wychodził. 

Filip  król  Macedoaji  chcąc  wryspę  E«beę  opasować  , 
Mzłał  tam  swoje  wojsko ,  i  wiele  już  był  miast  i  mocą  i 
kunsztem  zdobył.  Przysłali  na  pomoc  Eubejczykom 
Focyona  Ateńczykowie ;  a  gdy  tam  przybywszy  poznał, 
iż  złoto  Filipa  wielu  na  jego  stronę  przeciągnęło,  i 
wielkie  było  niebezpieczeństwo,  iżby  całej  wyspy  nie 
posiadł ;  obrał  miejsce  wielce  sposobne  do  obrony,  i 
tam  »vi  obozem  rozłożył,  caekając  pory  sdatnej  ku  daniu 
ratunku  mieszkańcom.  Zwłoka  takowa  nie  podobała  aię 
wielom,  którzy  żądali  bitwy,  powstawali  więc  przeciw 
niemu  \  a  giiy  i  wołania  i  groźby  nie  były  skuteczne , 
opuszczali  obóz ,  i  wielu  wróciło  się  do  Alen.  O  czem 
gdy  się  dowiedział ,  c  Tym  lepiej ,  że  zli  uciekają  : 
«  aostając  z  nami  psuliby  dobrych  :  a  powrróciwszy  do 

■  Aten  czując  się  winoemi ,  nie  będą  śmieli  nas  obwi- 

■  niać.  ■ 

Nadeszło  wojsko  Macedonów ,  i  mimo  wolą  Focyona 
wyaaedł  przeciw  nim  Plutarch  wódz  Eobejcz3rków ;  przy- 
płacił wkróioe  klęską  znaczną,  nierozmysluą  porywczość, 
i  byłby  zupełnie  zniesionym ,  gdyby  go  nie  wsparł  Fo* 
cyon.  Gdy  się  bowiem  ku  obozowi  jego  zbliżało  Macedo- 
nów wojsko ,  wpadł  na  nie  z  wybranemi  poczty,  i  po 
żwawej  bitwie  do  oofoienia  przymusił.  Zwycięztwo  tako- 
we wielką  mu  sławę  przyniosło  i  powiększało  aaobnie , 
które  w  nim  miały  sprzymierzone  narody.  Ale  następca 
jego  Moloasus  nie  umiał  korzystać  z  dobrego  atano,  w 
którym  rzeczy  znalazł ;  zwyciężony  albowiem  dostał  się 
sam  w  niewolą.  Gdy  świeże  wojsko  nadeszło  Filipowi, 
opanował  Cheraones ,  Perynt  i  BizaneywM,  i  rozpoacio- 
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rając  si^  coraz  bardziej,  grozif  pobliistym  krajom  gwai- 
towoem  oajścieoł.  Chcąc  cabieśeć  cfemu  Aleńczjkowie, 
wystali  prseciw  niemu  wojsko,  i  pneioiyli  nad  niem 
Charesa,  ale  nif*  tnalari  wiary  u  sprsymierseńców.  Gdy 
go  albowiem  do  miast  swoich  przypuścić  nie  chcieli,  nic 
nie  sprawiwszy  do  Aten  powrócić  musiał.  Srośy{  si^  lud 
na  Bisantynów,  iż  floty  nie  przyjęli,  ale  Focyon  powsta- 
wszy z  miejsca  swojego  rzeki  :  •  Mie  trzeba  si^  gniewać 

•  na  Bizautynów,  iż  nam  nie  wierzą ,  ale  na  wodzów  na« 

•  szych ,  którym  wierzyć  nie  chcą.  Onito  u  sprzymie- 

■  rzeńców  stracili  ufność,  iż  choć  w  ostatoiem  niebespie- 
t  czeństwie  pomocy  naszej  przyjąć  nie  śmieją.  ■  Sfysząc 
to  lud,  udać  si^  Focyonowi  z  flotą  rozkazai  do  Bizan« 
cyum  t  co  gdy  uczynił,  natychmiast  z  ochotą  przyjęli  go 
mieszkańcy,  i  nie  pozwolili ,  aby  za  miastem  obozowi, 
ale  i  jego  i  przybyłych  z  nim  Ateńczyków  wpuścili  do  sie- 
bie, i  jak  spółobywatelów  w  własnych  swoich  domach 
umieścili.  Wyszedł  wraz  z  nimi  przeciw  nieprzyjacio- 
łom, i. tak  szczęśliwa  była  ta  wyprawa,  iż  Filip  z  kraju  za- 
wojowanf^go  ustąpić  musiał. 

Sprzykrzyły  się  Filipowi ,  nieskuteczne  dotąd  wyprą* 
wy,  i  słysząc  jak  się  przeciw  niemu  gotowali  Ateńczycy, 
wysłał  do  nich  posły  żądając  pokoju.  Powstali  przeciw 
żądaniu  takowemu  krasomówcy ;  Focyon  radził  wejść  w 
przymierze.  Gdy  jeden  z  nich  powstał  na  niego  mówiąc  : 
I  Czyliż  śmiesz  odradzać  wojnę  przygotowanym  już  na 
«  nię  Ateńczykom?  t  Śmiem,  rzekł  Focyon,  chociaż 
.a  wiem,  iż  gdy  nastąpi,  ja  tobą  władać  będę,  tak  jak 

■  ty  w  czasie  pokoju  nademną  przewodzisz.  •  Nie 
utrzymał  się  jednak  przy  zdaniu  zwojem  ,  a  gdy  radził 
Demosten  iść  zaraz  przeciw  Filipowi  i  bitwę  z  nim  sto- 
czyć ,  choćby  go  i  najdalej  z  wojskiem  jego  ścigać  przy- 
szło, rzekł  Focyon  :   ■    Mniejsza  o  miejsce,  gdzie  się 

■  mamy  potykać,  o  tem  myślić  należy,  jak  zwycię- 

<  żyć ;  choćbyśmy  albowiem  w  najodleglejszem  od  nas 
«  miejscu  przegrali ,  trafi  do  Aten  zwycięzca  ,  i  u  wrót 
I  naszych  przypłacimy  błąd ,  który  się  za  granicą  sta- 
I  nie.  > 

Sprawdziło  się  przepowiedzenie ,  zwyciężył  Filip,  i 
gdy  się  zbliżał  do  Aten,  wszyscy  udali  się  do  Focyona,  a 
ten  radził  przestać  na  tem,  czego  zwycięzca  żądał,  ile  że 
ludzkie  i  dość  skromne  byty  żądania  jego.  Uczyniono 
lak :  ale  gdy  przyszło  wyprawiać  poczty,  jezdnych  i  okrę- 
ty na  usługi  Filipa,  boleśno  to  było  wielce  Ateńczykom, 
narzekali  więc  i  żałowali,  iż  dawniej  rady  jego  nie  chcieli 
słuchać.  Na  co  tak  odpowiedział  t  «  Prawda ,  żem  odra- 

•  dzał  tej  wojny.  Ale  gdy  się  już  stało,  trzeba  mężnie 

<  znosić  to  ,  czemu  już  zabieżeć  nie  można.  Nie  traćcie 
«  więc  serca ,  a  pamiętajcie  na  to  ,  jako  przodkowie  wasi 

•  czasem  rozkazując,  a  czasem  ulegając  okolicznościom, 
t  zawsze  zaś  ściśle  pełniąc  obowiązki  swoje,  i  siebie  i 

■  Grecyą  od  zguby  wybawili.  • 

Gdy  przyszła  wiadomość  do  Aten  o  śmierci  Filipa  , 
przyjął  ją  lud  z  radośnemi  okrzyki ,  i  wołał,  aby  bogom 
na  dziękczynienie  csynić  ofiary.  Oparł  się  takowym  żą- 
daniom Focyon,  mówiąc  :  ■  Iż  cieszyć  się  z  śmierci  nie- 

■  przyjaciela  jest  znakiem  podłego  umysłu.  To  wojsko 

■  które  nas  zwyciężyło  pod  Cheroneą ,  straciło  przy- 
t  wodzcę,  ale  z  nim  nie  zginęło.  •  Jakoż  wkrótce  potem 
pokazało  się  na  greckich  granicach  pod  następcą  Fili- 
pa Alezandrem  ,  i  gdy  się  zbliżyło  do  Teb,  przegrażał 
się  Demoaten  i  lżył  Alesandra.  Nie  mógł  znieść  Uko- 
wych  pogróżek  Focyon ,  powstał  więc  prseciw  niemu 
gniewem  zapalony  i  nekł  i  «  Niessctęany  człowieka  1 


<  pocóż  drażnisz  chciwego  sławy  gwałtowoika  ?  RJedy 
«  widzisz  pożar  na  około,  procóż  chcesz  palić  jeszcze  • 
c  swoje  siedlisko f  Nie  ścierpię  ja  te^  ,  żeby  si^  samo- 
I  chcąc  zgubił  lud  ateński,  i  jeżeli  arsąd,  którymi  po- 

•  wierzył,  noszę  na  sobie,  nie  dla  innej  prsjcsyny  przy-  I 

•  jąłem  go  ,  tylko  dla  tej  ,  żebym  ostatni  od  nas  upadek  J 

•  odwrócił,  t 

Po  zburzeniu  Teb  słał  posły  Alesaoder  do  Aten  do- 
magając się,  aby  mu  wydali  zbiegłych  Tebanów ;  z  po- 
między zaś  siebie  Demostenesa,  Likurga,  Hiperydę  i 
Charydema.  Gdy  wysłuchani  byli  posłowie ,  wrssyMkiek 
oczy  obróciły  się  na  Focyona,  ten  powsUwrssy  s  wuciscs 
tak  mówił  t  ■  Domaga  się  od  nas  tych  ludsi  Alesandcr . 
I  którzy  byli  przyczyną   nieszcsęścia   Greków.  Gred 

■  nam  wojną  x  aby  jej  uniknąć,  i  sam  bym  śycie  moje 

•  ofiarował,  bo  nad  nie  przenoszę  ojc^yu>^  moje.  Doec 
I  już  na  tem,  iż  płaczą  nad  Tebami  Grecy,  niech  U  ko- 
>  lej  na  Ateny  nie  pada.  Nie  więc  opierać  si^  swycaęzcy, 

■  ale  błagać  go  należy.  >  Wysłano  wi^  do  Alesandra 
posłów,  ale  gdy  przyjąć  ich  nie  chciał,  sam  Focyon  po- 
djął się  powtórnego  poselstwa  {  a  że  wiedsial  Alesaader, 
iż  wielce  od  ojca  był  szacowany,  prsyjąjl  go  wduęcznie . 
i  dał  się  użyć  na  prośby  jego.  ZUtrsymaf  ęo  pny  sobie 
przez  czas  niejaki ;  a  gdy  razu  jednego  rady  jego  żądał .  { 
rzekł  Focyon  t  ■  Jeżeli  uszcs^liwienia  w  spocsyako 

«  pragniesz ,  przestań  wojować  ;  jeżeli  cię  alawra  k«  woj-  i 
c  nie  wiedzie ,  obróć  oręż  twój  na   Persy  ,  a  Greków  i 

■  zaniechaj,  i  Miła  była  młodema  zwycięscy  U  rada,  ile 
stosująca  się  do  jego  zamysłów.  Prsyobiacując  więc  isc 
za  nią,  to  jeszcze  dodał :  •  Niechże  w  mojej  niehytao- 

c  ści  mają  baczność  na  wszystko,  co  si«  dsiać  k«dsie,  I 

■  AteńcAycy,  bo  gdybym  miał  zginąć,  pniy  nichby  ao-  j 

•  suć  powinna  najwyższa  władza.  ■  Prsyjaiń  i  sza- 
cunek który  powziął  naówczas  ku  Focyonowi,  sUtecsaśe 
zachował ,  pisywał  do  niego  częstokroć ,  i  w  lakiem  go 
miał  poważeniu,  iż  go  pozdrawiał  w  listach,  a  lego  wy- 
razu względem  nikogo  nie  używał,  oprócs  samego  Aa- 
tvpatra  ,  którego  był  na  swojem  miejsca  w  llacedoaji 
zostawił. 

Alezander  aUwszy  się  panem  Azyi,  lubtf  świadczyć 
swoim  przyjaciołom  i  posłowie  j«go  pntybywszy  do 
Aten,  przynieśli  Focyonowi  imieniem  króla  alo  ulca- 
tów.  Pytał  ich  natychmiast,  dla  czego  nie  komu  innemu 
z  pomiędzy  tylu  Ateńczyków,  ale  jemu  tylko  Alezander 
słał  tak  wielkie  dary  7  Dla  tego  rzekli :  iż  ciebie  Aletaa- 
der  najpoczciwszym  być  mniema,  i  Jeżeli  lak  jest,  jak  '• 

•  wy  mówicie,  rsekł  Focyon,  niechże  mnie  lem  zostawi,  ] 

•  czem  jestem,  a  dary  swoje  nazad  odbierze.  ■ 

Zdziwili  się  na  takową  odpowiedź  aiezmiei^ic,  ile  ; 
widząc  w  domu  jego  wielkie  ubóztwo,  żona  jego  alko-  { 
wiem  właśnie  wtenczas  chleb  piekła ,  a  on  se  slodni 
wodę  ciągnął.  Przekładali  mu  więc  nieprsyzwoitosć . 
iżby  zaszczycony  będąc  przyjaźnią  Uk  wielkiego  króla 
zostawał  w  ubóztwie.  W  tem  postrzeglszy  idącego  przez 
ulicę  w  lichej  sukui  ubogiego  człowieka  Focyon,  rzekł : 
«  Czyli  mniemacie,  iż  on  lepszy  odemnie 7  Byoajmai^ 
«  rzekli ;  a  przetież  choć  mniej  ma,  niż  ja,  prseslaje  aa 
t  swoim  stanie.  Na  co  mi  się  zda  waase  złolo,  gdy  go 
t  używać  nie  będę,  a  jeźlihym  go  iiżywał,  i  aobiebym 
a  zaszkodził  i  waszemu  panu.  ■  Powróciło  wi^  słoto 
do  Alesandra,  a  ten  poznał,  iż  był  od  niego  bogalssya, 
kto  tię  bez  jego  bogactw  mógł  obejść. 

Pisał  do  Focyona  Alezander  uskarżając  si^  aa  lo, 
iż  darami  jego  wzgardził,  ale  on  suły  w  praedaięwmę- 
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ciu  proiif,  łx  jeirliby  mu  laskę  wyświadczyć  chciat « 

uwolnił  w  więiieoiu  Iriymanych  niektórych  Gr«ków, 

co  Dalychmiast  Aleiantler  uczynić  rozkaiat.  Tenże  gdy 

już  po  zwyciężonym  Daryuitu  Kratera  %\»{  do  Macedo- 

nji,  przykazał,  aby  Focyona  odwiedził,  i  ofiarował  mu 

jego  imieniem  jedno  ze  czterech  niiatt  najcelniejszych 

Azyi  do  wybrania  :  i  w  titj  okoliczności  równą  wzgaiVę 

bogactw  Focyon  okazał,  przestając  na  swojem  ubózlwie. 

Po  śmierci  Aleiandra  rwali  się  Ateńczycy  do  broni, 

a  najbardziej  wzbudzał  ich  łarli«y  a  mniej  baczny  l<e 

ostenes  obiecując  pewne  tryumfy  i  sławę  nieśmiertelną. 

t  Młody  człowiecze,  rzekł  mu  n&ówczas  Focyon,  twoje 

t  słowa  podobne  do  cedrów,  nyniorłe  są  wprawdzie, 

■  ale  owocu  nie  dają.  •  Kiedyż  więc  prowadzić  mamy 

wojnę  pytał  go  Hyperydes?  •  Nalrnczas,  rzekł  Focyon, 

•  kiedy  młodzież  będzie  karna,  maję'ui  nie  skąpi  dla 
i  ojczyzny,  a  krasomówcy  kraść  ją  i  łudzić  przestaną.  • 

Nastąpiła  mimo  radę  Focyona  wojna,  Leostercs  mia- 
nowany wodzem  ;  gdy  wojsko  swoje  porządne,  szyków 
oe  i  liczne  chlubnie  okazywał,  rzekł  Focyon  :  •  Prawda, 
«  iż  znaczne ,  ale  ostatnie ,  na  które  się  zdobyć  było 

•  można  :  dziwię  się  wychodzącemu,  ale  się  boję  po- 
<  wrotu  :  t  i  słuszna  była  bojsżń  jrgo.  Z  początku  al- 
bowiem powodziło  się  Leostenesowi  -.  Beocyanów  zwy- 
ciężył, Antypatra  z  Macedończykami  z  miasta  Lamij 
wygnał ;  ale  giły  go  śmierć  zaszła  i  mimo  zdania  Focyo- 
na dalej  wojnę  prowadzić  przedsięwzięli  Ateńczykowie, 
lubo  po  kilkakrotnie  z«ytiężyli  nieprzyjaciół,  słabili 
się  jednak  swojemi  zwycięztwy  ;  wzmógł  nakoniec  An- 
typatra przyjściem  z  Azyi  Krater,  i  gdy  przyszło  do 
bitwy.  Greków  pokonał.  Zbliżył  się  zatem  ku  Atenom  t 
a  naówczas  gdy  żarliwi  krasomówcy  z  miasta  uciekli,  a 
rzecz-  w  złym  były  stanie,  udali  się  wszyscy  do  Focyona 
prosząc,  iżby  się  poselstwa  do  Antypaira  podjął.  Przy- 
jął na  siebie  ten  ciężar  mówiąc  :  ■  Gdybyście  mi  byli 

I  dawniej  wierzyli,  nie  przyszłoby  do  tego.  • 

Na  wsz)stkie  przełożenia  i  namowy  Focyona,  tę  tyl- 
ko dał  Antypater  odpowiedź  :  <  Niech  się  Atrńczyko- 
«  wie  zuprłiiie  na  moje  wolą  zdadzą.  •  Opowiedział  ten 
wyrok  zwycięzcy  za  powrotem  swoim  do  Alen  Focyuu 
zgromadzonemu  ludowi,  a  gdy  potrzeba  kazała  na  nim 
przestać,  wraz  z  Xenokratem  posłany  b)^  do  Antypa- 
tra :  ten  ile  nie  uczony.  Filozofem  wzgardził,  a  zas 
Foryonowi  takową  dał  odpowiedź  .  iż  wejdzie  w  przy- 
mierze z  Aleńczykami,  ale  z  temi  warunkami,  iż  mu 
wydadzą  Demosienesa  i  Hyperyda  ,  przyjmą  ludzi  jego 
do  portu  w  Munichiuni ,  koszta  wojenne  zapłacą  ,  i 
oprócz  lego  gr>.ywny,  które  na  nich  za  karę  nałoży. 
Innym  posłom  dość  znośne  zdały  się  ukowe  nakazy, 
sam  Xenokrat  z  zwykłą  filuzolji  powagą  rzekł .  «  Nie- 
•  wolnikora  mniej  przykre,  wolnym  nieznośne.  ■  Naj- 
przykrzejszą  byio  dla  AteńczyLów  rzeczą  widzieć  port 
żołnierzem  cudzoziemskim  obsadzony,  wielu  z  obywa- 
tflów  porzucili  naówczas  ojczyste  siedliska,  i  przenieśli 
się  do  Tracyi,  gdzie  im  Anlypater  osady  wyznaczył.  Lu- 
bo więc  jawnie  Alen  nie  opanował  Antypater,  jęczały 
pod  jego  jarzmem,  a  porównyi»ając  zdarzone  swoje  klęs- 
ki pod  Filipem  i  Alezandrem,  przenosiły  lamtejsae  csap 
sy  nad  te,  w  których  im  zostawać  przychodziło.  Uży- 
wał prawda  Antypater  dość  skromnie  i  względnie  wła- 
dzy swojej,  przykra  jednak  była  wezwycsajonym  do  wła- 
dania i  rozpieszczonym  m  swobod/ie. 

Smulnyto  był  los  Focyona  w  całen  życiu  pasującego 
się  o  wolność  ojctyiny,  pray  arhjlka  dni  swoich  wi- 


drieć  ją  w  ostatnim  stopniu  nieszczęścia  i  poniżenia. 
Nie  m^gąc  inaczej  służyć  jej,  używał  wziętości  którą 
miał  n  Antypatra  na  ulżenie  przynajmniej  ciężaru  jarz- 
ma, którego  sktuszyć  nie  mógł.  Uprosił  więc  u  niego 
powrót  wielu  wygnańców ;  a  dla  tych  ,  których  wrócić 
Alenom  Antypater  nie  chciał,  wyjednał  takowe  osady, 
w  którychby  wygodniej  i  bezpieczniej  żyć  mogli,  niż 
przedtem  :  przeniesiono  zatem  wielu  z  odleglejszych  kra- 
jów do  Peloponezu,  gdzie  jeżeli  nie  w  własnej  ojczyź-  < 
nic,  przynajmniej  wpośród  Greków  mieszkali. 

Chcąc  istotnie  utwierdzić  władzę  swoje  w  Atenach 
Antypater,  niespokojnych  i  nowości  pragnących  odda- 
li! z  miasta ;  takich  zaś  sadzał  na  urzędy,  którym  ufać 
mógł,  iż  się  do  żadnego  buntu  nie  przyłożą. 

Menyllus,  któremu  Antypater  straż  portu  powierzył, 
szacując  wielce  Focyona,  słał  mu  czasu  jednego  dary  ; 
odesłał  mu  je  z  takową  odpowiedzią :  iż  nie  większym 
on  był  |>anem  od  Aleiandra,  ani  Focyon  inakszy  jak 
był  naówczas,  gdy  Aletandrowi  złoto  jego  odesłał.  Gdy 
zaś  go  prosił  o  to  usilnie  Menyllus,  aby  synowi  swo- 
jemu pozwolił  wziąć  co  od  niego,  na  to  tak  odpowie- 
dział :  <  Jeżeli  mój  syn  chce  być  dobrym,  wystarczy 
•  utu  ojcowski  majątek;  jeżeli  złym,  choćby  wziął  jak 
i  najwięcej,  będzie  to  dla  niego  mało.  * 

Naprzykrzali  się  powtórzonemi  prośbami  Fycyonowi 
współziomkowie,  ażeby  wymógł  na  \ntypatrze,  z  któ- 
rym miał  zachowanie ,  iżby  kazał  odejść  z  portu  żoł- 
nierzom swoim,  ale  on  widząc  jak  nieskuteczne  byłyby 
namowy  i  prośby  ji'go,  zwlekał  ile  mógł  takowe  posels- 
two. Udali  się  więc  do  Demadesa,  który  natychmiast 
do  Antypatra  będącego  naówczas  w  Macedonji  wraz  z 
synem  się  swoim  wybrał.  Ale  nim  przybył,  Antypater 
śmiertelnie  zachorował.  Kassaoder  zaś  syn  jego  przejął 
list  w  którym  Demades  wzywał  Antygona,  aby  szedł 
do  Gre(-yi,i  uwolnił  ją  z  przemocy  już  dogorywającego 
Antypatra. 

Skoro  przybył  do  Macedonji  Demades,  wziął  go  wraz 
z  synem  do  więrienia,  i  wymawiając  zdradę  w  oczach 
jego,  synowi  życie  odebrać  rozkazał,  a  potem  własną 
go  ręką  sam  zabił. 

Po  śmierci  Antypatra  objął  rządy  państwa  Kassan- 
der,  i  zaraz  posłał  roikaz  do  Menylla,  aby  miejsca  u- 
stąpił  Nikanorowi  w  straży  portu  ateńskiego.  Zazdro- 
szcząc władzy  Kassandrowi  Polyperchon ,  wódz  nieg- 
dyś wojsk  Antypatia,  imieniem  syna  Ale\an  Irowego, 
którego  miał  w  straży,  pisał  do  Ateńrzyków,  obiecując 
przywrócić  im  dawną  wolność.  Ukrywała  ta  chęć  po- 
zorna dobroczynności,  zdradę,  chciał  bowiem  ubiedz 
miaslo  przed  Kassandrem,  czego  żeby  snadniej  dostą- 
pił, obmawiaf  Focyona,  jakoby  on  sprzyjał  następcy 
Antypatra,  tak  jak  b}ł  do  ojca  jego  przychylnym,  a 
przeto  nieprzyjacielem  był  własnej  ojczyzny,  chcąc  ją 
mieć  w  niewoli.  Czego  więc  przedtem  obmowy  i  naju- 
silniejsze  podejścia  nieprzyjaciół  dokazać  nie  mogły, 
wówczas  kunszl  zJradny  Polyper<Jiona  uiśt^it.  Focyoo 
wpadł  w  podejrzenie.  Widział  wprawdzie  wzmagającą 
się  przeciw  sobie  niechęć,  ale  tylekroć  niewinnością  o- 
calony,  zbytnie  zaufał  w  cnocie  swojej ,  a  iymczas«n 
tyle  na  niego  sjadfych  obmówek  i  jawnie  i  pokątni«  mio* 
tano,  iż  porwanym  został  i  oskarżonym  sądownie,  ja- 
koby miał  urnowe  z  nieprzyjaciółmi,  i  wraz  1  nimi  cs«« 
wał  na  zgubę  rzeczy  pospolitej. 

Skoro  przed  sądem  stanął,  pokazało  tię  jawnie,  ii 
sa^  wszyscy  byli  smówili  ni  agubę  jego.  Nie  daotf  mw 
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OAwet  ccasu  do  usprawiedliwienia,  •  Polyperchon,  któ- 
ry Min  zatiaiial,  skrępowanego  oa  wós  wsadiip  i  do 
więzienia  publicznego  wie^c  rozkazał.  Pncerazii  rzniych 
widok  bolesny ;  płakali   palrząc   na  zhańbienie  takowe 
prawi  obywatele,  ale  mała  ich  byfa  liczba^  a  lud  nie* 
wdzięczny  i  piochy  natrząsał  się  z  wybawicirla  swo-ego. 
Gdy  przyszło  dawać  kreski,  jeden  z  poi-zciwych  obywa- 
tclów  rzeki  •  Ponieważ  my  sądzić  mamy  Focyona,  nie* 
chźe  z  iias/ego  zgrontad/uiiia  cudzozi-iui  y  ustąpią.  Nie 
dano  mu  dalej  mÓT^ić,  a  natenczas  z  temi  iłowy  uzwal 
się  do  ludu  Focyon  :  «  Atcńczykowie !  jeśli  ja  mam  gi- 
■  Dąć,  pncóż  tylu  iiiewinnych  wraz  ze  mną  gubić  chce* 
I  cie?  Osą  licie  mnie  »amf>go  na  śmierć,  ja  się  na  nię 
I   putt^piaui  :  ale  tych,  coście  ze  mną  do  sądu  stawili,  a 

•  którzy  są  niewinnymi,  darujcie  życiem.  Na  to  lud 
f  krzyknął:  •  Zginą,  bo  byli  twemi  przyjaciółmi.  >  L* 
milki  zatem  czekając  wyroku,  który  b>l  takowy  i  lud 
kreskować  się  bę  Izie,  i  wielością  głosów  osądzi,  czyli 
zasłużyli  więźnie  na  śmierć;  skoro  ten  sąd  wypadnie, 
natychmiast  śmiercią  ukarani  zostaną. 

Nie  wielością,  ale  jednoslajnemi  giusy  skazany  na 
śmierć  zo»tai  ,  a  z  nim  Nikukles ,  Tudyp,  liegemuu, 
nieprzytomni  zaś  Demetryusz  z  Falcry,  Kallimedon  i 
Charykles. 

Odprowadzono  zatem  witcźniów  do  więzienia :  a  gdy 

jedfu  z  pospólstwa  śmiał  plwać  w  oczy  Focyonuwi,  o* 

brócif  się  do  sędziów  i  rzeki  :  ^  A   nie  maszte  tu  ta* 

-'«  kiego,  któryby  nie  dozwalał  takowych  oieprzyzwoi* 

•  tości.  • 
Tudyp  społecznik  kary  widząc,  iż  truciznę  przypra- 
wiano, płakał  rzewniu,  że  z  Focyońem,  umierać  musi. 
»  Niech  ci  to  pocirchą  bętlzie  ■  rzekł  Focyou.  Pytano 
go  się  zatem,  jeżeli  miał  jakie  zlecenie  dla  syna  :  ^  Po* 
I  wiedźcie  mu,  rzekł,  niech  u  tem  za|>omni,  że  ojciec 
I  jego  niewłunie  zginął.  « 

Nie  stało  trucizny,  gdy  przyszła  kolej  na  Focyona, 
a  kat  nie  chciał  przyprawiać  nowj,  pókiby  mu  za  nię  nie 
zapłacono.  Gdy  więc  rzecz  szta  w  zwłokę,  aawołał  do 
siebie  jednego  z  przyjaciół  i  prosił  go,  żeby  zapłacił, 
kiedy  bez  pienięd  y  i  umierać  w  Alenach  nie  można. 

Nie  dość  było  jeszcze  na  tem  nieprzyjaciołom,  iż  mu 
odebrali  życie  :  wypadł  wyrok,  aby  zwłoki  jego  wywie- 
Błono  za  granicę,  a  tam  iżby  się  żaden  z  Ateńczyków 
być  przy  ob( bodzie  jego  pogrzebowym  nie  ważył;  i 
stało  się  tak,  a  niewiasta  jedna  z  Megary  widząc,  iż  je 
hlizko  jej  domu  prowadzono,  zdiąć  je  kazała  z  wozu, 
i  wi«dbiąc  nieszczęśliwą  cnotę,  u  siebie  pogrzebią. 

KATON   UTYCEŃSKI. 


Pierwszy  Katou  cenzor,  którego  >i<:  żyrie  wyżej  po* 
łożyło,  nadai  rodowi  swojemu  prawdziwą,  bo  z  mol  i 
zasług  pochodzącą  zacność.  Ten  którego  się  leraa  życie 
%ładzie,  od  niego  pochodził. 

Z  młodości  wydawała  się  w  nim  nadzwyczajna  stałość  : 
cokolwiek  przedsięwziął,  wszystkich  sił  dokładał,  iżby 
do  skutku  konieranie  przywiódł.  Uporu  więc  jego  ani 
groźby,  aui  łagodność  przezwyciężyć  nie  mogła.  Po* 
nury  był  i  milczący,  do  gniewu  nieporywczy,  ale  gdy 
weń  wpadł  ,  s  trudnością  wielką  ułagodzić  go  ledwo 
można  było. 

Gdy  go  do  sakói  oddano,  adał  si^  być  uiepojętoym, 
ak  ciefo  aię  raa  naucsył,  Ikwito  ttale  w  umyśle  j«go  : 


pamięć  miał  gruntowną  co  zwyczajnie  się  nadarza  tym,  '■ 
którzy  nierychio  |M>jmują  rzeczy.  Nie  wierzył  c  pier* 
wszego  wejrzenia,  ale  pierwej  rzecs  roclrząsnął,  a  do*  , 
piern  na  niej  przestawał.  Rył  posłusznym  na  rozkazy 
starszych,  badał  się  jednak  o  przyczynę  rozkazów,  w 
czcm  mu  ulegał  roztropny  nauczyciel  je^o  Sar)tedon. 
Jeszcze  był  niemowlęciem,  griy  niektóre  sprzymip- 
rzone  narody  starały  się  w  Rzymie  o  uczestuictwo  oby* 
waleUtwa  ;  jeden  z  ich  posłów  Ponk|tedyusE  Sylon  mąż 
znamienity,  mieszkał  naówczas  w  domu  Liwtu»za  Dru* 
^a,  u  którego  katon,  jako  wuja  swojego,  p*j  śmierci  ro- 
dziców wraz  z  bratem  Cepinnem  zostawał  na  opi-t:e. 
Bawił  się  rad  z  teuii  dzi<  ćmi  Pum]tedyuaz,  i  ra/u  jeJ* 
nvgo  mówił,  aby  się  za  nim  przyłożyli  do  w  oja  w  wjrro- 
bicuiu  obywatelstwa,  o  które  się  starał.  Cepton  przy- 
rzekł do  razu,  a  gdy  Katon  uiilczał,  wziął  go  na  ręce 
Pompedyuss  ,  i  zmyślając  postać  surową  wystawił  za 
okuo  mówiąc  :  t  Jeżeli  za  mną  nie  będziif^z  prosK.  rsu- 

■  cę  cię  na  i\ót.  ■  Trzymał  go  dość  długo,  ale  gdy  nie* 
zmieszany  trwał  upnrnie  w  milczeniu,  stawiając  go  ds 
ziemi  rzekł  do  przytomnych  :  •  Co  za  szczęście  dla  Rrr- 

■  mian,  jeżli  sic  to  dziecię  uchowa  :  giłybir  bW  teraz  v 

■  dojrzałym  wieku,  uie  otrzymalibyśmy  |>ewuie  te«q, 
a  czego  żądamy,  i 

Rządził  Rzymem  naówczas  Sylla,  a  że  był  przyjacie- 
lem rodzic-ów  Katona,  kazał  go  często  wraz  z  bratem  do 
siebie  przywodzić,  i  bawił  się  z  niemi.  Katon  który  już 
wychodził  z  niemowlęctwa,  widząc  jak  zabitych  z  roz- 
kazu tyrana  przynoszono  do  niego  uie  tylko  adobycze, 
ale  i  głowy  ucięte,  pytał  się  nauczyciela  swego  Sarped<v 
na.  t  Ola  czego  kto  się  nie  obrał,  któryby  Sylt^  sabił?  •  ! 
Dla  lej  przyczyny  odpowiedział  Sarpedou  ,  ia  bardzirj 
go  się  boją  jeszcze,  niż  nienawidzą,  t  Pocóś  rzekł  Ra- 
«  lou,  kiedy  mnie  tu  wiedziesz,  nie  dass  mi  broni,  kto- 
t  rąbym  ja  go  zabił,  i  Rzym  wybawił  z  niewoli?  ■  Prze- 
straszył się  niezmiernie  takową  odpowiedzią  nauczyciel, 
i  odtąd  miał  pilne  oko  na  ucznia,  iżby  iiie  zj.«cił  tego, 
do  czego  się  być  tak  skłonnym  pokazał. 

Lubo  się  być  mniej  czułym  i  nieużytym  zdawał,  ko- 
chał jedynie  brata  swego,  i  dopiero  się  wtenczas  z  oion 
rozi\c-£ył,  i  podzielił  ojczystym  majątkiem,  gdy  do  a- 
rzędów  był  powołanym.  Choć  jednak  byi  dość  dostat- 
nim ,  wiódł  życie  pracowite  i  ostre ,  strzegąc  się  uie 
tylko  zbytku,  ale  i  wygód  ;  a  widząc  jak  wiele  na  wiado- 
mości zależy,  pod  znamienitemi  mistrzami  ćwiczył  się 
w  nauce  Filozolji  i  Krasomowslwa.  W  pierwszej  naj- 
większy wzgląd  miał  na  obyczajność,  tyle  zaś  tirlko  i 
drugiej  chciai  korzystać,  ile  mu  do  spraw  publicznych 
potrzeba  było.  Nie  stawał  więc  u  sądów,  jak  iuni  ćwi- 
czący się  w  krasumowalwie  czynili,  a  gdy  mu  to  wyma- 
wiano rzekł  ;  t  Wolę,  że  mnie  o  to  obwiniają,  iż  milczę, 
«  niż  gdyby  mnie  ganić  miano,  iż  zle  żyję.  Zacznę  ja 
t  mówić,  ale  wtenczas  dopiero,  gdy  to,  cu  pow.eai, 
>  nie  będzie  godne  zamilczenia.  « 

Był  gmach  w  Rzymie,  gdzie  sądy  odprawiano,  i  rwał 
się  bazyliką  Porcyusza,  gdyż  go  Porcyusz  Katon  cen- 
zor, przodek  naszego  stawiaf ;  że  w  nim  jedna  koluouia 
zacieśniała  miejsce,  chcieli  ją  lr\buno«Aie  wyrzucić.  O- 
parł  się  takowemu  przedsięwzięciu  młody  Katou,  i  pier* 
wszy  raz  wtenczas  miał  rzecz  do  ludu,  a  mowa  jego  da- 
wała poznać,  iż  uie  była  dziełem  młodzieńca  :  owszem 
zwięzłością  i  mocą  oznaczała  z  powagą  dzielnoitć.  Byty 
w  niej  wyrazy  mocne,  ale  i  wdzięk  iię  wydawał  oiepo- 
j  spolity,  co  razem  złączone  tak  ujęfo  ałucbacsdw,  iż  nad 
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spodziewanie  wuytikich  ,   utrzymaf  %\ą  priy  swojem 
tdaniu,  i  lizirln  przodków  ochronił. 

WgtrzrnnicźliwoM'ią  i  prarą  wzmacniał  aiły,  zdrowie 
utwierdzał.  W  młodonci  bardzo  mało  czasu  u  stołu  tra- 
urit,  a  nie  wiele  zakosztowawszy  wina  wstawał  do  prac 
zwyczajnych.  W  dalszym  czasie  zwłaszcza  u  wieczerzy, 
długo  siadywał ,  i  naówczas  traiiło  mu  się  niekiedy  i 
miarę  przebrać.  Gdy  »icc  raz  mówiono  w  przytomno- 
ści Cycerona,  iż  Katon  na  pijaństwie  nocy  trawi,  rzekt : 
t  Ale  przez  dzień  w  kości  nie  gra.   • 

W  wojnie  Spartaka  dał  dowody  męztwa :  ale  gdy 
pr<*lor  Gflhus  zwykło  mu  chciat  udzielać  nagrody  , 
przyjąć  ich  nie  chciał,  oświadczając  się,  iż  na  nie  nie- 
zasłużył.  Postępek  takowy  obraził  nieco  wodza  i  woj- 
sko :  raczej  go  sądzili  być  dziwactwem,  niż  skromnością : 
i  la  jeszcze  osobliwofić  wzmagała  odrazę,  iż  mając  wiida 
domowników  jadących  na  koniach  ,  sam  zawsze  w  po- 
śró  I  nich  szedł  pieszo.  Czynił  to  dla  przywyknienia  ko 
niewygodom,  lecz  nie  chciano  wchodzić  w  przyczyny, 
a  zastanawiano  się  nad  mniemaną  nieprzyzwoitoscią  ta- 
kowego działania,  zwłaszcza  w  owe  czasy,  gdzie  już  zby- 
tek dawną  karność  wojskową  osłabił  i  prawie  byi  znisz- 
czył. 

Uczyniony  trybunem  wojskowym  zachował  się  w  zwie- 
rzchności tak,  iż  był  dla  wszystkich  przykładem.  .Nie 
dość  mu  bjło  na  lem,  iż  powierzonych  sobie  żołnierzy 
w  porządku  i  karności  trzymał,  na  to  największe  sta- 
ranie iożyl,  iżby  ich  wdrożył  w  cnotliwe  życie,  a  na 
tym  trwałym  gruncie  dopiero  zasa<lzał  i  szczepił  wszyst- 
ko, co  ich  obrońcami  i  zaszczytem  ojczyzny  czynić  mia- 
ło. Ta  z  której  ^ię  w  początkach  naśmiewano  osobliwość, 
innym  niemiła  ,  namiestnikom  jego  i  żołnierzom  stała 
się  wielce  zdalną.  Zagrzani  albowiem  przykładem  wo- 
dza naśladować  git  poczęli  ,  i  wkrótce  półk  jego  wszy- 
stkie inne  przewyższył,  a  on  ztąd  w  samych  pierwiast- 
kach chwałę  i  szacunek  zyskał.  Mrłosć  którą  sobie  zjed- 
nał, przywiodła  do  wierzenia  temu,  co  mówił,  i  naśla- 
dowania tego,  co  czynił.  Na;dzirlniejszy  sposób  wpra- 
wiać w  cnotę.  te*n  j«'st,  gdy  cnotliwy  łagodnością  i  przy- 
kładem do  siebie  wabi. 

Obrany  kwestorem,  iżby  nrząd  ten  skarboifl godnie 
i  pożytecznie  piastował,  nim  jeszcze  się  o  niego  starać 
zaczął,  rozlrzą>i*ł  pilnie,  jakie  miał  obowiązki.  Obją- 
wszy nadaną  sobie  władzę  ,  zdrożnosci  wiele  ,  tak  w 
odbieraniu  podatków ,  jako  i  w  szafunku  skarbowym 
zastał ;  a  że  te  pochodziły  z  chciwości  i  nieJozoru  niż- 
azych  urzędników,  więc  ile  tylko  mógł  namową,  prośbą 
i  ukaraniem  zabiepał  złemu  tym  mocniej  wkorzenione- 
mu,  że  dawniejsi  kwestorowie  albo  pobłażali  namiest- 
nikom, albo  leż  i  »ami  bywali  uczestnikami  ich  zdzier- 
slwa. 

Sława  ,  która  przykładnem  sprawowaniem  się  swo- 
jem na  ur/ętlzie  zyskał  nadała  mu  wielką  wziętosć :  ale 
ci  którzy  dogarl/ać  jedynie  chcieli  wyniosłosi  i  swojej, 
mieli  mu  to  za  złe,  iż  żadnego  sposobu  nie  było.  któ- 
rymby  go  ująć,  albo  zastraszyć  mogli.  Sprzeciwiał  się 
statecznie  nowościom ,  które  szkodliwemi  uznawał ,  a 
czując  jak  uciążliwa  każdemu  państwu  szczególna  oby- 
walelów  przemoc,  i  sam<*mu  się  Pompejuszowi  opierał. 
Gdy  więc  znakomitsi  obywatele  zawsze  znajdowali  w 
nim  odpór,  starali  się  odwodzić  go  od  spraw  publicz- 
nych, i  wynajdt>wali  sposoby,  iżby  go  od  rad  senatu 
oddalić.  Ale  on  to  poznawszy  tym  pilniej  do  rady  u- 
ez^asczał,  i  odrzucał,  choć  zyskowi  dogadcają^ejSMie- 


góIne  sprawy,  dla  tego  tylko  jedynie,  iżby  pilnował, 
jak  byi  zwykł  mawiać,  rzeczypos|)olitej.  Ola  tej  przy- 
czyny utrzymywał  własnym  kosztem  w  każdej  prowiu- 
cyi  ludzi,  którzy  mu  pilnie  donosili,  co  się  lam  działo, 
i  jak  się  urzędnicy  sprawowali.  Wszystkie  publiczne 
dochody  i  wydatki  portąduie  spisane  u  niego  hjiy.  Co 
więc  tylko  lak  w  prowincyach,  jak  i  w  Rzymie  zdroż- 
nego upatrzył,  bez  żadnego  względu  donosił. 

Powstał  jednego  razu  na  Klodyusza,  który  przesia- 
dując Cycerona,  oskarżył  był  żony  jego  siostrę  pannę 
Westalską,  i  ze  wstydem  c  zgromadzenia  ludu  ustąpić 
musiał :  za  co  gdy  mu  dziękował  Cycerou,  rzekł :  t  Mie 
<  mnie,  ale  rzeczypospolitej  dziękuj,  dla  której  dobra 
«  czyniłem  i  wszystko  czynię.  ■  Mógł  to  smiele  mówić, 
tak  dalece  albowiem  doświadczona  i  jawna  wszystkim 
była  cnola  jego,  iż  w  przysłowie  przeszło,  gdy  o  rzeczy 
niepodobnej  mówiono,  iż  choćby  ją  Katon  utrzymywał, 
wierzyćby  jednak  nie  można  było. 

Obywatel  jeden  rozrzutny  i  w  żądzach  niepomiarko- 
wany,  smial  mówić  w  senacie  przeciw  zbytkom  ;  powitał 
natychmiast  z  miejsca  jeden  z  senatorów  Amnejus,  i 
obracaiąc  do  niego  mowę  rzekł :  t  Jak  ty  możeai  po- 

•  chlebiać  sobie,  iż  ci  uwierzą,  ty  który  mówisz,  jak 

■  Katon,  a  zbytknjesz,  jak  Lukullus  1  • 

Urzędu  trybuńskiego  zrazu  podjąć  się  nie  chciał  t 
dowiedziawszy  się  jednak,  iż  Metellos  bogactwy  i  uro- 
dzeniem znaczny,  ale  dumny  i  chciwy  nowości,  przybył 
do  Rzymu  starać  się  o  ten  urząd,  natychmiast  udał  df 
do  pospólstwa,  i  dokazał  tego,  iż  Melella  towarzyszem 
został.  Odporem  więc  i  bojaźuią,  w  której  go  trzymał, 
ustrzegł  współobywatełów  od  wielu  klęsk  i  gwałtowno- 
ści, ktorychby  zapewne  byli  doznali. 

W  czasie  spisku  Katyliny  najwierniej  stawał  przy 
Cyceronie  :  a  gdy  szło  o  sąd  rokoszcnów,  a  Cezar  ob- 
stawał przy  tern,  iżby  im  życia  nie  odbierano ;  on  uaj- 
pierwszy  dał  na  nich  wyrok  śmierci,  i  powagą  swoją 
przywioiJł  do  skutku  ,  co  być  koniecznie  potrzebuem 
uznał.  W  mowie  zaś  swojej  tak  rzecz  do  Cesara  obró- 
cił :  ■  Mniemaną  ludzkością  i  układ nościąimierzasz  ku 

■  stracie  ojczyzny  twojej,  ("hcesz  senat  zastraszyć,  ty 
t  którybyś  się  o  siebie  lękać  powinien,  i  nader  szczęs- 
-  liwym  uznać,  jeżeli  sprawierlliwego,  któreś  na  siebie 
«  ściągnął,  podejrzenia,  ujdziesz.  Żałujesz  zdrajców,  a 

•  nie  żałujesz  Rzymu  !   • 

W  największym  stopniu  wzięlośct,  powagi  i  mocy 
byi  Pompejusz,,  gdy  po  zwyciężonym  Mitrydacie  po- 
wrócił do  Rzymu,  l.iczne  miał  wnj»kt)  przybywając  do 
Włoch,  ale  gly  je  rozpuścił  i  jako  prywatny  obywatel 
powracał,  takowa  skromność  zjednała  mu  serca  wszyst- 
kich ,  i  z  rarlością  ubiegali  się  na  jego  przywitanie. 
Pragnął  wnijsć  do  miasta  ■.  że  zaś  przed  tryumfem  pra- 
wo zabraniało,  prosił  o  pozwolenie  na  ten  raz,  ile  że 
chciał  być  przytomnym  obraniu  konsulów.  Gdy  rzecz 
przyszła  do  senatu,  a  senatorowie  łatwymi  się  pokazy- 
wali ku  zezwoleniu.  Katon  się  sprzeciwił,  nie  przeto 
iżby  rzerz  była  z  siebie  niebezpieczną,  ale  dla  tej  przy- 
cz.yny,  iżby  wstrzymawszy  pierwszy  zapęd,  uśmierzył 
w  Pompejuszu  zbytnie  w  własnej  wziętości  zaufanie. 
Nie  otrzymał  więc  czego  żądał  Pompejusz;  a  że  wie- 
dział, iż  sam  Kalon  przyczyną  był  odmówienia,  zwykle 
zmyśloną  skromnością  pokrył  niesmak  i  urazę.  Chcąc 
ująć  sobie  tak  dzielnego  przeciwnika,  oświadczył  chęć 
jak  najściślej  się  z  nim  złączyć  ;  prosił  go  więc  o  córkę 
starszą  dla  siebie,  o  młodszą  dla  syna.  Ody  mu  to  i- 
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mieniem  Pompejutza  opowieHsiat  Manacyuss,  rxekf : 

■  Wróć  się  ilo  tego,  który  cię  przytiat,  i  powiedz  mu, 

•  iż  moie  niewiastami  nie  ziowi.  Szacuję  ja  jego  przy- 

•  jaźń ,  i  w  tem  wszystkiem ,  czego  sprawiedliwie  za- 

■  pragnie,  znajdzie  mnie  dla  siebie  uczynnym,  ale  mu 

•  córek  w  zastaw  przeciw  Rzymowi  nie  dam.  > 

Nie  w  smak  to  poszio  i  żonie  i  córkom  jego,  iż  ich 
tak  znamienitego  stanu  pozbamii,  ale  gdy  wkrótce  Pom- 
pejusz  cbciai  lud  pieniędzmi  przekupić,  a  przeto  po- 
wszech iią  uieuawisć  i  wzgardę  i^a  siebie  ściągnął,  mówit 
wówczas  Katon  do  nich  :  •  Dziękować  mi  teraz  powin- 

■  neście,  żem  wam  i  subie  wstydu  oszczędzii.  » 

Odrzucony  nd  Katona  Pompejutz,  pojął  jedyną  córkę 
Cezara  Julią,  i  gJy  10  spokrewnienie  najszkodliwszą  w 
dalszym  czasie  dla  Rzymu  stało  się  klęską,  za  zle  miano 
Katonowi ,  iż  irr.gardzii  niewcześnie  Pompcjuszem  , 
mogąc  go  z  sobą  ziączywszy  wieść  ku  usiugom  publi* 
cznym,  i  samemu  sobie  przydać  więcej  dzieluości  i  po> 
wagi  w  sprzeciwianiu  się  zamysioui  obywatelów,  którzy 
dobro  wiasne  nad  milosć  ojczyzny  przenosząc,  grozili 
wolności  Rzymu  ost«tnim  upadkiem. 

Gdy  Cezar  wsparty  powagą  zięcia  swojego  Pompejusza 
gwałtownym  sposobem  kon»ulat  zyskai,  żeby  sobie  po- 
spóUtwo  ująi,  przedsięwziął  uczynić  podbiał  gruntów 
publicznych  między  uboższych  obywatelów.  Pu  kilka- 
krotnie już  to  pierwej  byto  wniesiono,  i  lubo  ustawa 
sdawata  się  być  ludzką,  doświadczenie  daio  pozuać  zie 
llj  skutki,  ztąd  osobliwie,  iż  ci  którzy  takowe  ukiady 
Wznawiali,  pochlebiając  gminowi,  sobie  raczej  chcieli 
dogadzać,  niżeli  jego  potrzebie,  co  już  się  byfo  zdarzyło 
w  przykładzie  Gracliów.  Oparł  się  nowości  Katon,  i  gdy 
wyrok  miał  b)ć  stanowiony,  lubo  widział  oczywiste 
niebezpieczeństwo,  szedł  tam  jednakże  mimo  radę  po- 
winowatych i  przyjaciół.  Si-isk  niezmierny  zgromadzc- 
nego  ludu  zatamował  mu  drogę,  a  bardziej  jeszcze  gwałt 
nasadzonych  żołnierzy,  którzy  rozpędziwszy  przciiw- 
nych  Cezarowi,  przymusili  towarzysza  jego  w  konsula- 
cie Bibuła  do  ucieczki.  Katon  dotrzymywał  kroku,  i 
bronił  się  mężnie:  nie  mogąc  jednak  oprzeć  się  prze- 
tałocy  ostatni  zszedł  z  placu. 

Nastąpił  więc  wyrok  podziału,  z  tym  jeszcze  doda- 
tkiem, iż  każdy  senator  powinien  był  przysiądz,  jako  go 
zachowa  i  powstawać  będzie  przeciw  nieposłusznym. 
Przynagliła  potrzeba  wszystkich  do  przysięgi.  Katon 
nie  chciał,  i  byłby  zapewne  z  oczywistem  życia  niebez- 
pieczeństwem trwał  w  uporze,  gdyby  go  był  Cyceron 
do  tego  nie  przywiódł,  przekładając  mu,    ■  iż  rzecz  z 

•  siebie  nie  była  przeciw  prawu  i  słuszności:  iż  upór  w 

•  rzeczy  niepodobnej,   roztropności  tym   bard/iej  się 

•  sprzeciwia,  im  w  większe  niebezpieczeństwo  wprowa- 

•  dzić  może.  To  niebezpieczeństwo,  mówił  dalej,  jeżeli 

•  cię  co  do  własnej  osoby  twoji-j  nie  zraża,  niech  wzgląd 
t  ną  ojczyznę  uczyni  cię  dbałym  o  twoje  życie.   Może 

•  tobie  Rzym  niepotrzebny,  aleś  ty  potrzebny  Rzymo- 
1  wi,  i  tym  wszystkim,  którzy  mu  dobrze  życzą.  Jam 
«  jest  w  tej  liczbie,  i  równie  z  ojczyzną  wsparcia  twoje- 
I  go  żądam.  > 

Widząc  Cezar  iż  mu  się  zamysł  jego  udał,  wzniósł 
powtórne  żądanie  swoje  za  ludem,  aby  grunta  niektóre 
ik*mpanji  szły  w  podział  ubogim.  Sam  jeden  Katon 
oparł  się  temu  wnioskowi,  czem  Cesara  tak  rozgniewał, 
iż  rozkazał  lik  torom  swoim  wieść  go  do  więzienia. 
Rzucili  się  na  niego  i  porwawszy  gwałtownie,  gdy  go 
wlekli,  on  bynajmniej  nie  zmieniwszy  twarzy',  nie  prze- 


•tawał  mówić  do  ludu  i  odwodzić  go  oó  ślepego  zaufa- 
nia w  zdradnym  obywatelu,  który  ich  łudząc  do  Zfuky 
prowadził.  Szedł  za  nim  w  milczeniu  senat  cały,  a  Ce- 
zar widząc,  iż  gwałtowność  jego,  ludowi  nie  była  mKa. 
namówił  jednego  z  trybunów,  aby  go  s  rąk  likierów  a- 
woluił. 

Przykry  był  jedynowładcom  Rcymu  odpór  Katona: 
chcąc  więc  snadniej  zamysły  swoje  wykonywać,  wyro- 
bili u  ludu,  iż  go  posłano  do  Cypru,  aby  t^  wyspę,  wy- 
pędziwszy z  niej  króla  Ptolemeusza .  oa  Rzym  obJAt. 
Rzecz  była  w  istocie  niesłuszna,  i  króla  prawnie  paii- 
stwo  dzierżącego  wydzie<lziczać,  i  kraj  nienależąty  bri 
wojny  posiadać.  Na  wyprawę  nie  dano  mu  wojska,  ani 
pieniędzy,  a  rozkazano,  isć  nieodwłócznie.  Uległ  prtT- 
musowi  i  posłał  do  króla  Cypru  Kauidyusza  radząc, 
aby  odstąpił,  przy  czem  utrzymać  aię  nie  mógł,  obiecu- 
jąc, iż  na  stan  i  osobę  jego  bętlą  mieli  Rzyntianie  bacz- 
ność, jeżeli  dobrowolnie  się  podda.  A  tymczasem  saa 
zatrzymał  się  w  Rodzie. 

Vf  tymże  czasie  wygnany  od  swoich  Ptolemeusz  król 
Egiptu  udał  się  do  Katona :  ten  odradzał  mu  podróż 
rzymską,  którą  b)4  przedsięwziął,  prze|«owiadając  złe 
przyjęcie  i  nieskuteczność  zabiegów.  Nie  słuchał  prze- 
stróg Ptolemeusz,  i  przybywszy  do  Rzymu,  a  widząc 
próżne  starania  swoje,  uznał,  jak  dohrae  mu  Katoa 
poradził. 

Śmierć  króla  Cypru  ułatwiła  wszystkie  czynności 
Katona;  znalazłszy  albowiem  wysp^  bez  króla,  objął 
jej  rządy.  A  że  skarby  po  zmaHym  niezmierne  zostały, 
tak  w  pieniądzach  jak  sprzętach,  wszystko  co  zastał  z 
jak  największą  dokładnością  spisać  przy  sobie  kazał, 
wielką  część  sprzętów  sprzedał,  a  wszystkie  te  bogactwa 
do  siedmiu  tysięcy  talentów  wynoszące  złożywszy  razem, 
za  powrotem  swoim,  nic  dla  siebie,  ani  Hla  domowników 
nie  wziąwszy,  do  skarbu  publicznego  oddał. 

Gdy  gwałtownym  sposobem  Pompejusz  z  Krassem 
konsulat  posiedli,  stawał,  ile  mógł,  przeciw  ich  zamy- 
słom, ale  zysk  tylko  chwały  dla  siebie  odniósł.  Lad 
zastraszony,  przekupiony,  ujęty,  nie  dopomagał  cno- 
tliweniu  jego  odporowi;  i  gdy  urząd  kończyli,  Pom|ie- 
juszowi  Hiszpanią  i  Afrykę,  Krassusowi  Azyą  w  rządy 
oddano.  Naówczas  obracając  rzecz  do  Pompejusza  Ka- 
ton przepowiedział  mu  wręcz,  jako  niebai-ziiie  dal  się 
Cezarowi  złudzić,  i  jak  podle  stawał  się  wyniosłości  jego 
narzędziem:  przepowiedział  munakoniec  upadek,  który 
się  wkrótce  zjścił. 

W  następującym  roku  obrany  był  pretorem.  Urząd 
ten  sądowniczy  ze  zwykłą  bezwzględnością  odprawił, 
ale  ten  przykład  już  ledwo  naówczas  w  Rzymie  pamię- 
tny, chwałę  mu  tylko  przyniósł  w  zysku,  a  uieoawts« 
powszechną.  Uderza  w  oczy  blask  cnoty,  ale  skażonym 
ta  światłość  przykra. 

Zły  przykład  znakomitszych  obywatelów  znalazł  na- 
śladowców.  Bezwstydne  przekupstwo  jawnie  się  wyda- 
wało, przyszło  do  tego,  iż  wszystkie  urzędy  były  na 
przedaż.  Zgromadził  się  senat,  a  gdy  kolej  mówienia  na 
przeszłego  konsula  Bibuła  przyszła,  rzekł,  iż  to  naj- 
skuteczniejszym sposobem  do  zabieżeuia  złemu  sądzi, 
iżby  samemu  Pompejuszowi  władza  konsulatu  powie- 
rzona była.  Nad  spodziewanie  wszystkich  przestał  na 
tem  zdaniu  Katon,  a  rzecz,  którą  miał  wówczas,  temi 
wyrazy  zakończył:  ■  Lepsza  jakażkolwiek  bądź  władza, 
■  niż  nierząd.  Należy  się  s|)odziewać,  iż  Pompejusz  !«• 
•  go  co  mu  powierzono,  na  złe  nie  użyje,  a  wykortcjiia- 
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•  jąc  powszechiiA  zarazę,  nie  zawiedzie  ojczyzny,  która 
fl  vniin  pnłożyia  ufność  twoje.  > 

Po  skończonym  konsulacie  Pompejusza,  gdy  przy- 
szło do  obrania  następców,  a  w  liczbie  łądających  sta* 
wii  się  Katon,  odrzucii  go  lud  urażony  o  to,  iż  mu  zysk 
w  zabronieniu  przekupstwa  odebrał.  Winowaf  gow  tern 
Cyceron,  iż  sam  byi  przyczyną  odrzucenia  swojego, 
zbyt  się  ostro  obchodząc  z  ludem.  Na  ten  zarzut  tak 
Katon  odpowiedział :  1  Nie  martwi  mnie  osoby  mojej 

■  wzgarda,  ponieważ  ci,  których  nademnie  przeniesio- 

•  no ,  uczciwych  si-tosobów  do  pozyskania   konsulatu 

•  użyli :  jeżeli  zas  obyczaje  moje  są  mi  do  lego  prze- 

•  szkodą,  wolę  tem  zostać,  ozem  byłem ,  niż  odmianą 
f  konsulat  zyskać.  > 

Zwyciężał  Gallów  i  Niemców  Cezar,  ale  że  bez  dania 
przyczyny  wszczynał  wojnę,  a  o  to  skarżyły  się  zwycię* 
żonę  narody:  powstawał  przeciw  takowemu  bezprawiu 
Katon,  i  sądził  rzeczą  |-rzyzwoitą,  aby  oddać  w  ręce 
zaczepionych  niesprawiedliwego  zaczepnika.  <  Żąda  on 
«  (mówił),  abyśmy  bogom  czynili  dzięki  za  jego  zwy- 

■  cięztwa  :  dziękujmy  im  raczej  za  dobroć,  iż  nie  karzą 

•  wojsk  za  zdradę  wodza,  i  nas,  że  pobłażamy  wiarołoui- 

■  stwu.  • 

Dowiedziawszy  się  o  tem  Cezar ,  pisał  do  senatu 
skarżąc  się  na  Katona.  Gdy  list  przeczytano,  lubo  był 
pełen  zelży wych  wyrazów,  powstał  z  miejtca,  i  bynaj- 
mniej niewzruszony  ,  szeroko  usprawiedliwiał  swój 
postępek  ;  zarzuty  zaś  Cezara  zbijając  pokazał  wszystkim 
i  dowiodt  jawuie,  iż  ten  dumny  obywatel  jedynie  tylko 
dla  dogodzenia  nienasyconej  chciwości  swojej  wszystko 
dziatając,  na  zgubę  własnej  ojczyzny  czu«a,  i  dopełni 
zamysłów  swoich,  jeżeli  mu  powszechny  odpór  nie  sta- 
nie na  przeszkodzie.  Wzbudzał  więc  wszystkich  i  za- 
klinał, aby  Cezarowi  władzę  odebrano ,  wyznaczono 
następcę,  odjęto  wnjsko;  ale  przemogli  zakupieni  na 
zgubę  ojczyzny  zdrajcy,  a  w  tem  wieść  doszła^  iż  Cezar 
Aryminiiim  opanował,  i  na  czele  wojsk  swoich  do  Rzy- 
mu się  zbliża. 

OJgios  nagły  przeraził  wszystkich,  i  dopiero  uwie- 
rzono temu,  co  tylokrotnie  od  dai^uych  czasów  Katon 
przepowiadał.  Ow  zwycięzca  narodów  Pompejusz, jakby 
zamartwiały,  nie  uiścił  w  takowym  razie  nadziei,  którą 
w  nim  miano.  Przestraszony  niespodziewanym  ciosem, 
nie  pokazał  owej  stałości  i  męztwa,  któremi  niegdyś 
słynął.  W  powszechnej  trwodze  porzucił  Bzym.  i  udał 
się  do  obozu,  fsdzie  był  znaczne  wojsko  zgromadził.  Nie 
widząc  innego  sposobu  ratowania  ojczyzny,  pośpieszył 
za  Pnmpejuszem  Katon,  i  mając  sobie  zleconą  obronę 
Sycylji,  popłynął  spieszno  do  Syrakuzy.  Tam  gdy  się 
dowiedział,  iż  Pollion  Ir/ymający  stronę  Cezara  z  woj- 
skiem przybywał,  nie  będąc  w  stanie  dania  mu  odporu, 
wrócił  do  Pompejusza,  który  opaściwszy  Włochy,  w 
Dyrrachiom  zgromadzał  ze  wszystkich  stron  wojsko. 

Nie  radził  wstępnego  boju  w  owych  nieszczęśliwych 
okolicznościach,  i  ile  mógł  skłaniał  rzeczy  ku  ugodzie, 
jedynie  dla  tej  przyczyny,  iżby  krew  spóiziomków  o- 
szczędzał.  Ale  zawziętość  wspólna  zapomniała  w  owym 
razie  o  wszystkich  innych  względach,  ijak  gwałt  sacząf, 
tak  dokonywać  miał  okropnego  dzieła. 

Nie  był  przytomny  klęsce  Farsalskiej,  zostawił  ran 
b)-ł albowiem  Pompejusz  ścigający  Cezara,  straż  ottozu} 
gdy  się  o  niej  dowiedział,  udał  się  do  Rorcyry,  a  stam- 
tąd do  Afryki.  Tam  doszła  go  wieść  wkrótce  o  śmierci 
Pompejussowej  od  syna  jego  Sexta ;  a  że  Scypton  s 


Warrem  znaczne  mieli  wojska  ,  złączył  aię  z  nimi,  i 
coraz  wzmacniając  siły  swoje,  sposobili  się  do  odporu 
Cezarowi,  który  się  w  Egipcie  znajdował.  Utykę  miasto 
nadbrzeżne,  powierzono  Katonowi,  aby  je  zmocnił:  tam 
zostając  zasilał  coraz  nowemi  posiłkami  wojsko,  które 
Scypion  przeciw  Cezarowi  prowadzi!.  Zniósł  Cezar  Scy- 
piona  pod  Tapsem,  powstał  zatem  rozruch  niezmierny 
w  U  tyce;  a  gdy  trwoga  coraz  się  bardziej  wzmagała, 
przybył  Katon,  1  uśmierzał  ile  możności,  powszechną 
bojażń.  Nie  mógł  tego  dokazać;  obmyślając  jednak 
znajdujących  się  tam  Rzymian  bezpieczeństwo,  przygo- 
towywał okręty  do  żeglugi,  aby  się  na  nich  przed  zbliża- 
jącym się  coraz  bard«iej  zwycięzcą  schronić  mogli. 

Zgromadził  zatem   pozostałą,  przy  sobie  radę,  i  gdy 
zaaiedli  tak  mówił*.  *  Jeżeli  z  losem  odmieniacie  zdania, 

•  ja  to  skutkiem  potrzeby  uznaję;  jeżeli  zaś  niezwycię- 

■  żeni  przygodą,  chcecie  l^łaść  życie  za  wolność,  wiel- 

■  bić  będę  cnotę,  która  was  do  tego  przywiodła  ;  stan^ 

■  na  czele  waszem,  i  all>o  obronim  miłą  ojczyznę,  albos 

■  nią  razem  zginiemy.  Nie  ten  kraj,  ani  miasto  w  kló- 

•  rem  jesteśmy,  ale  Rzym  jest  ojczyzną  naszą.  Rzym 

■  który  lylekroć  nękany  sam  sobą  powstał.    Jeszcze 

■  wszystkie  sposoby  dżwigoienia  Rzeczypospolitej  nie 

■  upadły.  Ten  który  przeciw  niej  powstał,  ma  przeciw 
1  sobie  Hiszpanią,  gdzie  się  syu  Pompejusza  na  czele 
f  potężnego  wojska  znajduje;  wit-le  innych  krain  jeszcze 

■  mu  się  opiera.  Rzym  sam  do  jarzma  niezwykły,  czek* 

■  tylko  pory,   aby  go  skruszył.   Ale  chcąc  dać  odpAr 

■  Cezarowi,  trzeba  się  tak,  jak  on  czyni,  nie  opóźniać. 
1  Jakikolwiek  wreszcie  los  padnie;  zastraszać  przyszłość 

■  nie  powinna.  Zwycięzcy,  życie  szczęśliwe  prowadzić 

■  będziecie:  zwyciężeni  dokonacie  go  z  chwałą.  1  Żarliwe 
Katona  wyrazy  wzruszyły  słuchaczów,  wszyscy  przedsi^ 
wzięli  kłaść  życie  w  obronie  ojczyzny.  W  lem  nadeszły 
wiadomości  od  Juby  króla  Maurytanji  i  S<*ypiona,  ii 
zebrawszy  resztę  zwyciężonego  wojska,  żądali  rady  Ka- 
tona, co  dalej  mieli  czynić?  Zatrzymał  przy  sobie  po- 
słańoe  Katon,  czekając  na  skutek  żarliwości  świeżo  o- 
świadczonej  swoich  towarzyszów  :  ale  gdy  poznał,  ii 
czcze  tylko  były  oświadczenia,  a  każdy  o  tem  tylko  my- 
ślał, jakby  swoje  osobę  i  własności  ocalić;  widząc  iż  ża- 
dnej nadziei  już  nie  zostawało  do  dania  odporu  Cezaro- 
wi, tem  się  tylko  zatrudniał,  aby  niektórych  z  przyjaciół 
swoich  wyprawił  z  portu.  Co  gdy  się  stało,  ostatni  z  Rzy- 
mian tamże  w  Utyce  dobrowolną  śmiercią  życie  zakoń- 
czył. 

PoaówNAiiiz   FoctoiiA   z  KATOnZM. 

Cnota  niewzruszona  obudwu  nieśmiertelną  uwieńczy- 
ła chwałą,  i  co  w  życiu  ludzkiem  rzecz  rzadka,  a  ledwo 
podobna  ,  w  całym  przeciągu  wieku  swojego  tak  się 
sprawili,  iż  najzjadliwsza  nienawiści  zazdrość  nie  śmiała 
się  targnąć  na  ich  obyczaje. 

Ścieli  prawości  czciciele,  nadto  surowic  byli  cnotli- 
wymi, czem  odrażając  od  siebie  wielu,  mniej  zdatnymi 
stawali  się  do  usług  publicznych.  Widok  ich  sposobu 
życia  zadziwiał,  ale  zbyt  ostra  żarliwość  stawała  się  nieu- 
żyteczną. 

Wymowa  Focyona  była  mocna  i  przerażająca ,  leci 
dotkliwa  i  ostra,  Katona  zwięzła,  ale  wdzięczna  w  wyra- 
zach. W  d/iałaniu  nagradzał  łagodnością  roztropną 
Focyon  ostrość  wymowy  :  Katon  nisscżyl  swojej 
wdzięk  surowością :  ztąd  też  pochodziło,  ii  więcej  nie* 
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równie  mógi  zdziałać  Focyon  w  Atenach,  nić  Katon  w 
Rzymie. 

Zginione  już  Ateny  ciiwi{;ał  Focyon,  ginący  Rzym 
wsplerai  Kalon.  A  że  zwalniai  niekiedy  i  o»w«jaT  pier- 
wszy z  nich  nieużytosć  swoje,  bardziej  zyskiwał  zaufanie 
i  wzglęily,  uiżli  Katon,  zbyt  sprzeczny  fieku  swojego 
obyczajom:  a  przeto  w  osobliwości  okazujący  wzgardę, 
klóra  cnocie  nie  przystoi,  a  patrzących  obraża.  Ztąl 
poszio,  iż  ustawicznie  piastował  Focyon  w  ojczyźnie 
swojej  pierwsze  urzędy,  i  cztery  ra/y  nieprzytomny 
wodzem  obrany  zostai.  Katona ,  lubo  czcit  jego  cno 
tę,  z  urzędu  trybuna  hul  rfożyi ,  do  pmtury  za  pirr- 
wszym  razem  nie  przypuści! ,  konsulem  obrać  nie 
chciaf. 

Nie  miai  poruczooej  sobie  żadnej  wojennej  wyprawy 
Katon,  wiodf  jednak  pólk  w  czasie  wojny,  i  dał  dowody 
męzlwa.  Fo*  yon  wielokrotnie  powierzane  sobie  mając 
wojska  wszystkie  dobrego  wodfa  obowiązki  chwalebnie 
wypeinii,  i  nieraz  bywai  zwycięzcą.  W  teni  byli  do  sie- 
bie podobni,  iż  nad  wojnę  przenosili  pokój;  jakoż  ile 
możności  wstrzymywał  od  boju  Ateńczyków  Focyon  ; 
Katon  w  nieszczęśliwej  wojnie  domowej  nad  rozlaniem 
krwi  braterskiej  ubolewając,  odradzał  bitwę  Pompejii- 
azowi,  która  mimo  zdanie  jego  wydana ,  ostatni  cios 
przyniosła  wolności  rzymskiej. 

Surowość  ich  obyczajów  nie  pochodziła  z  nieczułości. 
Ludzkimi  się  pokazjrwali  i  względnymi,  gdzie  tylko  lo 
l«i  ujmy  sprawiedliwości  stać  się  mogło.  Katona  miłość 
ku  bralu  trwała  statecznie  dn  samej  jego  śmierci;  ulra* 
ciwszy  go  w  niezmiernym  zostawał  żalu.  Przyjaciołom 
rad  służył,  a  nawet  przy  końcu  życia  nie  wprzód  sobie 
śmiertelny  cios  zadał,  póki  pierwej  ich  bezpiecznie  z 
portu  (jtyki  nic  wyprawił.  Równie  Focyon  dobry  mąż  , 
czuły  ojciec,  wierny  przyjaciel,  mogąc  się  mścić  nad 
przeciwnikami,  wolał  raczej  znosić  prześladowanie,  niż 
własnych  krzywd  tlochodzić. 

Od  chciwosri  byli  dalecy:  Focyon  kochał  się  w  ubóz* 
twie  swojem  :  Kalon  na  miernosii  pr/.(*»lawał.  Dary 
AiezanJra  nie  ujęły  Fncyona;  odrzucił  powinowactwu  z 
Pompejukzem  Kalun.  Pierwszy  z  nich  nie  chciał  się 
upadlać  przyjęciem  skarltów;  drugi  wolai  skr/y-wdzić 
krew  własną,  niż  wpaść  w  jtodejrzenie. 

Focyon  wskazany  na  śmierć  stał  się  oGarą  niewdzię- 
czności ziomków  swoit  h  :  Katon  umierajiicdubruwolnie, 
nie  chciał  patrzyć  na  Rzym  w  niewoli.  Jeżeli  samobój- 
stwo nu  w/glrtd  zasłużyć  może,  chwalebny  Katon  z  mę- 
ztwa.  ale  godzien  nagany  z  rozpaczy,  ^a  wiekują  nie 
równie  pochwałę  zasłużył  Focyon  nie  odbierający  sol<ie 
życia,  ale  znoszący  mężnie  stralę  jego,  a  co  ostatnim  jest 
cnoty  stopniem,  przykazujący  synowi,  aby  się  śmierci 
ojcowskiej  nie  mścił. 

AGIS  I  KLEOMENES. 

A  gis  potomek  Agezylausza  synem  hyi  Eudamidy 
króla  lacedemońskiego.  Ozwała  się  w  tym  młodzieńcu 
zwątlona  i  już  upadająca  wspaniałość  umysłu  i  cnota 
Sparty .  Dziecięciem  jeszcze  będ  ącnieraz  się  z  lem  oświad- 
czał ,  iż  nie  dba  o  królestwo ,  jeżli  panując  dawnych 
praw  IJkurga  nie  przywróci. 

Pnez  tyle  wieków  słynąc  Sparta  cootą,  stygnąć  w 
niej  poczęła  wtenczas,  gdy  pokonawszy  Ateny  skazUa 
obfitą  zdobyczą  ubózlwo  swoje.  2m  iłotem  wkradły  ai^ 
sbylki,  a  s  niemi  chciwość.  Jesicze  rówoy  podział  gnin* 
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lów  przykazany  od  Liiurga  trwał,  i  utraymywaf  przy- 
najmniej |)ozór  dawnej  równości.  A  le  jeden  z  arzędników 
najwyższych  zwany  Fpitades,  zyskał  wyrok  pozwą  la  jary 
rodzicom  wolne  dziedzictwa  po  sobie  rozrz<\Jzfnier  tjna 
sposobem  podział  ów  powszechny  uatawać  pcM-zął,  a  za- 
tem pierwiastkowa  w  majątku  równość,  która  była  isto< 
tnątrwalośii  państwa  zaaadą. 

Nastała  niewidziana  dotąd  różnira  bof;alyrh  i  nbf>> 
gich.  Im  więcej  mieli  pierwsi,  tym  barJzi«-j  poaaawac 
zaczęli,  iż  nie  dość  to  hyio  ku  naajcenio  ii|dz,  które 
wzrastały  z  majątkiem.  Widok  majętnych  bolesny  kTl 
niedustatnim.  Gdy  wierna  tem,  czem  byli,  przeatawać 
nie  chcieli,  i  wszyscy  żądali  polepsz^^nia  stanu,  wkradły 
się  zyskowne  kunstta,  i  tych  się  chwyciło  majętnych 
chciwością  zubożne  pospólstwo. 

Siedroset  rodowitych  Spartanow  rachowano,  s  tych 
ledwo  się  sto  przy  pierwiastkowem  dziedzictwie  utrzy- 
mywało-, reszta  wyzuta  z  własnośęi  przodków ,  zostawa- 
jąc  w  pogardzie,  czuła  na  dolegliwość  atann  awojego,  cze- 
kała tylko  pory,  w  którejby  powstać  mogła,  i  odhtyakać 
to.  w  czem  się  być  widziała  ukrzywdzoną. 

W  takowym  stanie  były  rzeczy,  gdy  Agia  panować 
zaczął;  chcąc  przywieść  do  skutku  zamysły  swoje,  sta- 
rał się  zyskać  miłość  u  obywalelów,  i  zapewniony  o  niej 
znalazł  gotowych  do  uskutecznienia  tego,  co  b3rł  przed- 
sięwziął. Młodzież  pragnęła  przywrócenia  dawnych 
praw  i  zwyczajów,  ale  przyzwyczajeni  do  zbytków  i 
zbrodni  znakom itsi  mieszkańcy,  trwożyli  aię  na  saoio 
wspomuienie  poprawy,  i  nie  przestawali  lud  obmazać 
przeciw  zuchwałym ,  jak  mówili,  Agisa  przedai^wzię- 
ciom.  To  co  on  chciał  uczynić  jedynie  dla  dobra  kra- 
ju ,  oni  zwali  podejściem  i  czczym  pozorem  ,  które- 
go używał  do  zyskania  jedynowładztwa  przez  odmianę 
rządu. 

Znaleźli  aię  jednak  pomiędzy  nimi  ludzie  prawi,  któ- 
rzy złączyli  się  z  Agisem,  i  obiecywali  mu  pomoc.  Z 
tych  liczby  był  Lizandur,  mąż  wielkiej  |K>wagi,  Man- 
droklidas  do  jednania  uniy»łów  zdatny,  i  Agirzylauaz 
wnj  Agisa.  Ten  lubo  b\łw  zbytkach  zatopionr,  daf  się 
jr*dnak  powodować  synowi  swemu  IlippomeJaoowi, 
młodzieńcowi  w  rycerskich  dzit-łach  znamienitemu,  a 
zatem  wielką  u  ludu  mającemu  wzięlosć.  Nie  tak  g«> je- 
dnak do  złączenia  >ię  z  Agisem  miłość  cnoty  wiodła,  jak 
nad/ieja,  iż  długów  się  pozbędzie,  które  był  ikad  wartość 
majątku  swojego  zaciągnął. 

Gdy  się  zwierzył  przed  malką  zamysłów  awoich  Agts, 
odwodziła  go  ud  takiego  przedsięwzięcia,  ukazując  lie 
skutki,  któieby  ztąd  wyniknąć  mogły,  lo  ją  zas  najbar- 
dziej ochodziło,  iż  nie  chciała  stracić  w  odmianie  dosta- 
tków swoich.  Ale  gd}  jej  przykładać  zaczął  prawdziwe 
ztąd  wynikające  pożytki,  a  brat  jej  własny  Agez)laosz 
wsparł  w  tej  mierze  Agisa,  tak  były  skuteczue  ich  na- 
mowy, iż  nie  t>lko  sama  przyobiecała  zi^zecaicwtazoosca 
awoich,  lecz  przywiodła  do  lego  wielu  innycb  powino- 
watych i  domowych  swoich,  i  wraz  z  ninr.i  uie  przestawała 
odtąd  nalegać  na  syna,  żeby  jak  najprędzej  rozpocząć 
zbawienne  dzieło. 

Ale  ten  zapał  gdy  się  coraz  bardziej  objawiał,  coraz 
większy  znajdował  od|)ór,  najbardziej  w  niewiastach; 
zdawało  się  im  albowiem  rzeczą  nieznośną  porzucić 
zbytki,  do  których  były  przywykły.  Udały  aię  więc  do 
mężów,  i  znalazły  wielu,  lub  podobnie  myślący^,  lab 
zbyt  powolnych,  którzy  opierać  się  ułożonej  odmńiae 
przyrzekli.  Z  tej  liczby  był  Leonidaa  król  drogi  Sporty, 
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majętny  wielce;  ale  ił  się  pospólslwa  obawiał,  nie  śmiał  l 
wr^.c  %uprxeciy6  •pó'nikowi  -.  ile  oiógf  jednak,  obma- 
wiał  ęo  przed  obywatelami  dostatnimi ,  jakoby  zakn- 
pywal  sobie  dostatkami  cudzemi  tyranią,  i  dla  tego  gmin 
sbogacai.  aby  zyskai  wykonywaczów  tego,  co  mu  si<; 
polem  będzie  zdawafo  czynić,  gdy  wtadzęjedynowiadną 
zyska. 

Za  staraniem  Agisa  obrany  byt  najwyższym  urzędni* 
kirni  l.izander,  ogłosii  więc  wyrok  uwalniający  z  dłu- 
gów obywateli,  i  ustanawiający  rozmiar  ziemi  krajowpj, 
która  od  Mallcum  aż  do  Selasyi  na  cztery  tyttące  pięćset 
równych  części  podzieloną  być  miała  :  w  reszcie  zas 
kraju  piętnaście  tysięcy  takichie  części  wymierzyć  mia- 
no,  a  te  pomiędzy  sposobnych  do  broni  obywalelńw 
rozdzielić,  pobliższf  miejSca  między  Spartany  rodowite, 
dalsze  dać  w  okolicach  osladiym.  Przywrócono  publi- 
czne uczty,  zcuia  wszystko  to,  co  niegdyś  IJkurg  usta* 
nowił. 

Gdy  w  senacie  ta  ustawa  czytana  była,  a  niektórzy 
przestać  na  niej  nie  chcieli,  zgromadził  Lirander  po- 
spólstwo, i  okazywał  jej  użyteczność.  Mandrokliiias  zas' 
i  Agezylansz  w  posirdzeuiach  przekładali  przyjaciołom 
i  pov%iii<t\»atym  koiiieczn!\  potr/.ehę  odmiany,  klóraby 
równość,  a  za  nią  powszechne  szcięscie  kraju  przynio- 
sła. Przekładali  dumę  i  nieużytosć  bogaczów,  którzy 
poaiadłszy  wszystkie  dziedzictwa ,  resztę  ziomków  w 
ni«*wolniczem  jarzmie  smirli  trzymać,  i  natrząsać  aię  z 
ubózlwa,  którego  przyczyną  b}  li. 

Wszedł  do  ludu  zgromadzonego  sam  król  Agis,  i  za- 
brawszy glos  oświadczył,  jako  w szystkę majętność  swoje 
daje  ojczyźnie,  i  co  po  rodif.icach  w  gotowych  pieniądzach 
zuałazł,  talentów  srebra  sześćset.  Toi  samo  oświadcze- 
nie ponowił  imieniem  babki,  matki,  i  wszystkich  powi- 
nowatych, prz}jaciułi  domowników. 

Zadziwiła  niezmiernie  wszystkich  umysłu  wspania- 
łość; jednofttajnemi  więc  głosy  wielbili  monarchę  go- 
dnego Sparty.  Ale  Leonidas  powstał  naówczas  z  miejsca 
swego,  i  zabrawszy  głos  sprzeciwiał  się  wyrokowi,  w 
tem  osobliwie,  ii  wszystkich  od  zapłacenia  długów  n- 
walniał.  «  iNie  nakazywał  tak  niesprawiedliwej  rzeczy 

•  (mówił)  i  sam  Likurg,   którego  ustawy  niby  się  tu 

■  wznawiać  mają.  Zostawrmy  rzeczy  tak  jak  są,  nowość 

■  albowiem  każda,  choć  ua  pozór  zdaje  się  być  powabną, 
«  zdradii«  jest  i  niebezpieczna.  Łatwa  na  zarzut  twój 
fl  odpowiedź  (  rzekł   Agis);  skoro  Likurg  pieniądze  z 

■  kraju  wywołał,  zniósł  tem  samem  i  diugi.  Ze  zaś  i  to 

■  wyrażasz,  iż  wzywam  cudzoziemców,  co  prawem  Li- 

■  kurga  yabruniono;   mam  po  sobie  przykłady  uastę- 

■  pnych  wieków  po  Likurgu.  Złych  gorszących,  lichwia- 

■  rzów,  rozpustnych  cudzoziemców  nie  chcieli  ojcowie 

■  nasi,  ale  cnotliwym  z  ochotą  nadawali  obywatelstwo. 

■  Gdy  więc  ku  zaludnirniu  kraju  trzebanowych  obywa- 
I  telów,  byleby  cnotliwenii  byli.  zachęcać  ich  ku  przyj- 

•  ści u  w  nasz  kraj  należy.  • 
Gdy  się  skończyły  te  spory,  lud  |>oszedł  za  królem, 

ale  majętniejsi  stanęli  przy  Leonidzie,  i  prosili  usilnie, 
aby  ich  nie  odstępował.  Udał  się  ten  do  senatu,  do  któ- 
rego należało  wyroki  ludu  potwierdzać,  i  większością 
jednej  kreski  prtemógł  Agisa.  Powstał  zatem  przeciw 
Leonidzie  Lizander,  i  zaniósł  nań  skargę,  jako  on  b^ąc 
królewskiego  rodu,  wiimo  wyraźne  prawo  pojął  łoiię 
cudsoziemkę,  i  śmiał  się  wynieść  ze  Sparty.  Śmierć 
karą  była  ua  przestęp<rów :  zląkłszy  się  więc  skutków 
takowego  oskarieuMi  Leoiiidaa,  schronił  at^  do  świątuicy 


Minerwy.  (idy  się  na  sąd  nie  stawił,  odjęto  mu  kró- 
lewską dostojność,  i  na  miejsce  jego  wstąpił  Kleombrot, 
któremu  był  córkę  zaślubił. 

Po  wyszłym  rcasie  urzędowania,  następcy  przywró- 
cili Leonidę  do  kraju,  i  zapozwali  Li^andra.  Zniesienie 
długów  i  podział  gruntów  najpierwszemi  były  przeciw 
niemu  zarzutami,  z  których  miał  dawać  sprawę.  Udał 
się  on  natychmiast  do  królów,  ci  gtly  przybyli,  lud  się 
zgromadził;  złożywszy  zatem  z  urzędu  sędziów  uzbroili 
młodzież  i  uwolnili  więźniów,  chcąc  się  wzmocnić  prze- 
ciw stronie  sobie  przeciwnej,  która  jawnie  zabierała  się 
do  gwałtów  i  przegrażała  się  na  ich  życie.  Jakoż  nie 
tylko  opatrzyli  beypieczeństwoHasne,  ale  tak  nastraszyli 
przeciwników,  iż  herszt  ich  Leonidas  ledwo  ucieczką  ży- 
cie oealił. 

Wszyscy  więc  pragnący  przywrócenia  d.inn%'ch  praw 
Likurga,  mając  na  czele  królów,  zyskali  zupełną  łatwość 
dokonania  zamysłów  swoich.  Znalazł  się  jednak  między 
nimi  pozorną  tylko  omamiający  żarliwością  A{;eyylausz. 
Obywatel  ten  niegdyś  majętny  przez  zbytki  swoje  w 
wielkie  h)ł  wpadł  długi,  i  zostawał  w  zupełnej  niespnsnb- 
nnsci  uspnknienia  dłużników;  tbcąc  się  zatem  ith  po- 
zbyć, wszysikiemi  siłami  obstawał  przyprawie  znoszą- 
cem  długi:  ale  przyzwyczajony  do  rozwiozłego  życia  , 
pragnął  zachować  wolne  od  ciężących  długów  dostatki. 
Tyle  więc  sdra  Iną  namową  dnkazał,  iż  pierwsze  prawo 
zaraz  uskuteczniono.  Musieli  więc  kredy  torów  ie  wszy- 
stkie karty  ultezpieczaiące  zapłatę  długów  znieść  przed 
lud,  i  tam  spalone  zostały.  Ale  gdy  przyszło  do  równe- 
go gruntów  wymiaru,  potrafił  rzecz  puścić  w  zwłokę. 
Odzyskał  więc  zadłużoną  majętność,  i  mając  ja  wolną, 
chciał  Jak  przedtem  używać. 

Nastawał  lud.  aby  przyszło  ku  żądanemu  podziałowi, 
ale  umiał  A gezylausz  znajdować  rozmaite  przyczyny  ku 
zwłoce,  i  czynił  to  aż  do  czasu,  gdy  Agis  musiał  iść  z 
wojskiem  na  posiłek  Achejczykom,  którzy  wsparcia  La- 
cedemończyków  żądali. 

Niedaleko  Koryntu  złącz}'ł  się  Agis  z  A ra lem,  wo- 
dzem Achejczyków;  a  gdy  ten  zamiast  wydania  bitwy, 
pustosząc  kraj  nazad  się  powrócić  zamyślał,  posiłkowe 
Lacedemoiiji  wojska  nic  nie  sprawiwszy  wróciły  do 
Sparty.  Zastał  tam  Agis  Agezylausza  na  urzędzie,  który 
uwolniwszy  się  z  dawnych  długów,  nie  tylko  majętność 
swoje  zatrzymywał,  ale  ją  pomnażał  niesłychanem  do- 
tąd w  krają  zdzierstwem  i  gwałtownością.  Postępki  jego 
niegodziwe  obruszyły  lud,  z  czego  korzystając  nieprzy- 
jaciele Agi»a,  spmwadzili  z  wygnania  Leonidę,  i  mocą 
osadzili  na  tronie,  z  którego  b^-ł  wyzuty. 

Mie  mogąc  się  takowej  przemocy  oprzeć,  Agis  schro- 
nił się  do  kościoła  Minerwy.  Kleombrot  równie  w  ko- 
ściele ^eptuna  ocalenia  szukał.  Ale  przybył  lam  w  krotce 
z  żołnierzami  Leonidas:  co  widząc  córka  jego,  małżon- 
ka Kleombrota,  natychmiast  przywiodła  dzieci,  t  usia- 
dłszy koło  męża,  tyle  u  ojca  wymogła,  iż  go  życiem  da- 
rował, ale  ze  Sjuirty  wynijsć  mu  rozkazał.  Chciał 
wszelkiemi  sposobami  zatrzymać  córkę,  lecz  ta  przeno- 
sząc ubózlwo  s  mężem  nad  wygodne  przy  ojcu  panującym 
życie,  jedno  z  dzieci  dała  mężowi,  sama  zaś  drugie  wziąb 
wszy  na  ręce  poszła  z  nim  na  wygnanie. 

Mie śmiał  gwałtem  brać  ze  świątnicy  Agisa  Leonidas, 
że  zaś  z  niej  wychodził,  jednego  czasu  gdy  szedł  do  ła- 
źni, gwałtem  go  porwać  rozkazał.  Stawiono  tatem  cno- 
tliwego młodzieńca  przed  sądem;  a  gdy  go  pytał  jetlen  i 
sędziów,  czyli  odmian,  o  które  go  oakarżosio  z  namowy 
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Lirandra  i  Agezylausta  Die  czynii  ?  rzekf:  ■  Nikt  rnoie 

■  na  lo  nie  namafiiat,  bo  wielbiąc  cnotę  Likurga,  chcia- 
1  iem  być  jego  na>Iaclofrcą.  >  Pyta!  go  drugi :  jeieli  nie 
żałuje  tego,  co  zdziaJTai  :  ■  Com  czynif,  odpowiedciat , 

■  czyniiem  z  przeświadczenia,  iż  dobrze  czynię ;  w  zda- 
fl  oiu  które  niiaiem,  trwam  i  trwać  będę,  i  bojażń  mnie 

■  śmierci  od  niego  nie  odwiedzie.  •  Zaprowadzono  go 
zat^m  dowiezienia,  gdzie  gdy  mu  śmierć  zadawaćmiano, 
postrzeglszy,  iijfden  z  przytomiiyc-b  plakai,  obróciwszy 
się  flo  niego  rzeki:  f  Kie  piacz  mnie,  bo  uie  ginącego 
«  za  prawo  i  cnotę,  ale  skazujących  go  na  śmierć  płakać 
1  należy.  »  Nienasyceni  śmiercią  niewinnego  króla  i)ie> 
przyjariele,  matce  i  babce  jego  odebrali  życie;  a  gdy 
wirsć  takowych  morderstw  rozeszła  się  po  mieście,  nie- 
wczesny żal  dai  poznać  Laredemończykom,  jak  wielką  a 
nienagrodzoną  szkodę  ponieśli . 

KTeomenes  syn  Leonidy,  zabócy  Agisa,  po  śmierci 
ojca  tron  Sparly  osiadli  t  jeżtfii  w  tago  iności  i  dobroci 
A(:isowi  nie  wyrównał,  w  zapale  ku  cnocie  był  mu  po* 
dobny.  Pragnął  wię<:  uskutecznić,  co  lamten  przedsię- 
wziął, a  widząc  obywatelńw  gnuśniejąryib  w  rozkoszy  i 
zbytkach,  szukał  sposobów,  klóremiby  powszechnemu 
skażeniu  zabieżeć  można  było.  Zwierz)!  się  jednemu  z 
poufałych  przyjaciół  myśli  swojej,  ale  samo  WApomnte* 
oic  poprawy  tak  go  przestraszyło  ,  iż  natychmiast  od- 
dalił się  od  niego,  i  wyrzekł  nii  wszelkiej  z  nim  spoie- 
czoości.  Sądząc  po  tym  jednym  drugich,  gdy  widział,  iż 
pomocników  nie  zyska,  sani  to  co  przedsięwziął,  doko- 
nać umyślił.  Że  taś  czas  wojny  najsposohuiejszym  ku 
dojściu  zamysłów  osądził,  przysporzył  ją  z  Achejczyka- 
mi.  Tych  wódz  Aralus  chciał  wszystkie  narody  Pelopo- 
nezu wzajem  sprzymierzyć,  przez  co  stając  się  straszne- 
mi  sąsiadom,  zyskaliby  wewnętrzne  bespieczeństwo . 
Sami  tylko  Lacedemończykowie,  Eleaniei  Arkadyjczycy 
po  części,  do  tego  przymierza  należeć  nie  chcieli.  Trzy- 
mali się  więc  razem,  a  l..acedemończykowie  byli  na  ich 
czele,  i  gdy  szli  na  wyprawę,  przy  nich  zostawało  pier- 
wszeikslwo. 


Waiedibyłw  kraj  Arkadyjczyków  Aratus;  skoro  się 
o  tem  dowiedzieli  l.abedemończycy,  wyprawili  przeciw 
niemu  Rleomena  :  że  jednak  małe  miał  wojsko  pod  sobą, 
a  naprędce  znaczniejszych  posiłków  słać  nie  można 
byio,  kazano  mn  się  wrócić.  Skoro  przybył  do  Sparly, 
przyszła  wiadomość,  ii  Aratus  miasto  Kapyea  zdobył  , 
zwrócono  więc  Kleomena  do  Arkadyi,  a  natychmiast 
Achejczykowie  we  dwadzieścia  tysięcy  zaszli  mu  drogę. 
Gdy  Klenmenea  ku  bitwie  się  gotował ,  tak  śmiałością 
•woja  przestraszył  Achejczyków,  iż  się  nazad  cofnęli. 
Szedł  zatem  na  pomoc  Eleanom.  i  nie  daleko  góry  Li- 
ceum napadłszy  na  Achejczyki,  którzy  ztamtąd  powra- 
cali, zwyciężył  ich  wojsko,  zdobycz  odzyskał,  i  wielu  w 
niewolą  zabrał.  Dyl  przytomny  tej  klęsce  Aratus,  i  gdy 
się  Kleomenes  w.  inszą  stronę  obrncił,  on  tymczasem 
zdobył  Manlyneę,  i  ludem  swoim  osadiił.  Chciał  iść 
przeciw  Aratowi  powtóre  Kleomenes,  ale  iż  się  wojna 
sprzykrzyła  Spartanom,  nie  dali  się  użyć  żądaniu  jego, 
i  zamyślali  znowu  osadzić  na  tronie  ArchiJama  brata 
Agisowego,  który  był  na  wygnaniu.  Sprzeciwili  się  te- 
mu ci,  którzy  byli  przyczyną  śmierci  Agisa,  obawiając 
się,  iżby  na  nich  semsty  za  zabicie  brata  nie  wywarł. 
Nie  mogąc  przeprseć  powszechnego  żądania,  wyszli 
przeciw  niemu,  gdy  się  do  Sparty  zbliżał,  i  pod  posoren 
bezpiecznego  przeprowadzenia,  otoczywszy  go  zewsząd 
zdradnie  odjęli  iyuie.  Było  wielu  takowych  w  Sparcie  , 


którzy  mniemali,  iż  się  to  stało  za  namową  Kleomena, 
wielu  go  innych  jednak  usprawiedliwiało ;  Inbo  więc 
rzecz  była  niepewna,  ztem  wszystkiciu  podejnenia  nie 
uszedł. 

Trwał  statecznie  w  pierwszem  przedai<»«uęcia  awo- 
jem  Kleomenes,  i  żfby  tym  pewniej  do  akutku  przywiódł, 
wymógł,  a  jak  twierdzą,  przekupił  pierwszych  unędoi- 
ków,  którzy  mu  jeszcze  na  rok  jedeo  władza  nad  woj- 
skiem przedłużyli.  Matka  też  jego  Rralexykle;a  użyta 
wszelkich  sposobów  do  przeciągnieoia  wielu  objwaldów 
na  stronę  lyna. 

Widząc  tię  być  pnwtóre  na  czele  wojska,  asedt  pne- 
ciw  Achejczykom,  ale  część  jedne  pokonał  Aratus:  gdy 
zaś  uniesieni  zwyrięztwem  zbyt  się  zaciekli  w  pogoń  nie- 
przyjaciele, z  resztą  pozostałego  wojaka  natarf  na  nich 
Kleomenes,  i  uie  lylko  tych  którzy  szli  w  pogoń,  ale  i 
re»zlę  Acliejskiego  wojska,  które  im  byfo  t»a  pooaoe 
przyszło,  zwyciężywszy,  stratę  świeżo  poniesioną  sowi- 
cie nagrodził.  Poległ  w  tej  bitwie  Lizyadas  ,  który  brł 
dobrowolnie  najwyższą  władzę  w  Magalopolu  ałożyL 
Czcząc  cnotę  prawego  obywatela  ,  w  szatę  purpurową 
przyoblec  zwłoki  jego  rozkazał  Kleomenes,  i  zwyciężo- 
nym odesłał. 

Tak  znamienite  dzieło  wznieciło  w  nim  uTnose,  ii 
mimo  wstręt  skażonych  współobywatelów  ,  dawny  za- 
szczyt Sparcie  przywróci ;  jął  się  wi^  silniej  jeszcze  do 
uskutecznienia  przedsięwzięcia ,  i  postanowii  odjąć 
pierwszym  urzędnikom  władzę ,  majątki  rozdzielić ,  i 
powszechną  obywatelom  przywracając  równość,  wskrze- 
sić l.tkurga  prawa,  które  Lacedemonom  niegdyś  mi^zj 
Grekami  nadawały  pierwszeństwo.  Zostawiwszy  zat< 
wojsko  w  Arkadyi,  zabrał  z  sobą  tych  ,  którym 
ufać.  t  w  ich  towarzystwie  przybył  do  Sparty. 

Właśnie  naówczas  eforowie  byli  u  stoiu  wspoiem 
według  zachowanego  zdawna  zwyczaju  uczt  pohlicznyrh: 
słał  więc  do  nich  jednego  ze  swoich,  niby  z  doniesieniem 
co  w  Arkadyi  zdziałał.  Gdy  powieści  słuchali  eforowie, 
wpadli  nasłani  od  Kleomena  żołnierze,  i  czterech  z  nich 
położyli  tru|>em  ,  piąty  Agezylausz  ciężko  ranny  w  tu- 
mulcie schronił  się  do  przyległej  swiątnicy  ,  i  drzwi  za 
sobą  zamknął.  Darowano  go  nazajutrz  życiem,  a  Kleo- 
menes ogłosił  wyrok  skazujący  na  wygnanie  ośmdziesiąt 
obywatelów,  kiórzy  mu  byli  przeciwnemi. 

Wyrzucić  zalein  kazał  z  miejsca  ol>rad  krzesła,  aa 
których  zasiadali  eforowie,  jedno  tylko  zostawił,  i  na 
niem   usiadłszy  tak  mówił  do  zgromadzonego  loda  : 

■  Likurgus  nasz  prawodawca  razem  z  królini  połączył 
f  senatory ,    i  tym  się  sposobem    przez  długi  czasów 

■  przeciąg  bez  innych  urzędników  miasto  naase  rządzi- 

•  ło  ;  gdy  zaszła  wojna  z  Messeńczykami,  a  królowie  na 

•  czele  wojsk  znajdować  się  musieli,  zostawili  na  miejsca 
«  swojem  urzędniki,  kiórzyby  ich  zastępowali  w  sądach, 

■  tych  urzędników  według  woli  swojej  obierając,  nazwa- 
I  li  eforami.    Z  pierwszego  więc   ustanowiisaia  b^ląe 

■  tylko  zastę|)cami  królów  doczesnemi  ,   zcaaaem  przy- 

■  właszczyli  sobie  wszystkę  zwierzchność,  ■  stali  sie  nie- 

•  podległemi.  Czego  dowodem  i  dotąd  trwający  zwyczaj, 
I  gdy  królom  przed  sobą  stawać  nakaziafą.  Ci  za  pier- 
I  wszem  i  drugiem  wezwaniem  mogą  ich  nie  słuchać  , 

•  ale  zawołani    potrzecie   stanąć   praad  uimi    muszą* 

■  Drugim  dowodem  przywłaszczenia  t^  władzy,  samie 

•  z  pomiędzy  nich  był  Asteropus,  który  w  kilka  wieków 
t  po  ustanowieniu  królów  ,  granice  taj  władzy 

■  rzył.  Znosniejssaby  jeszcze  rzecz  hyła,  gdyhy 
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•  mnie  uiywali  irfidzy  prsywiasictonej  :  ale  gdy  całej 

•  usilooaci  na    zniaBcsenie    powagi   królom  wUsciwej 

•  uśyli ;  targnęli  ai^  na  ich  oaoby,  i  nie  tylko  na  wygna- 

■  nie  ich  akacywali,  ale  bezprawnie  odejmowali  im  iy- 

•  cie:  jarzmo  takowe  nieznośne  jest.  Gdyby  bez  gwai- 

•  tów  i  krwi  wylania  można  ze  Sparty  oddalić  i  zniszczy <! 

•  tOf  co  ją  podli,  rozkosz,  zbytki,  i  nieprawą  bogactw  i 

■  ubóztwa  mi^zy   obywatelami    różnici;  ;    natenczas 

■  miałbym  si^  aa  szczęśliwego  z  królów  w  tem,  iżbym 

•  bolesne  uczucia  oszczędzif.  Ale  gdy  ostatnia  potrzeba 
«  przymusrfa  mnie  do  przelania  krwi ,  Kikurga  mnie 
i  przykład  w  tej  mierze  wspiera,  który  nie  będąc  kró- 

■  lem  ,   ani  urzędnikiem  ,   zbrojno   na  miejsce  obrad 

■  przyszedł,  i  uk  Charylaosa  króla  przestra*z>ł,  iż  się 
ł  schronił  za  ołtarz.  Ale  ochłonąwszy  z  bojaśui ,  jako 

■  prawy  ojczyzny  swojej  miłośnik,  poznał  rzecz  dobrą, 

•  złączył  się  z  Likurgiem  ,  i  dzielnie  przyłożył  do  zba- 

■  wiennej  odmiany.   Uczy   nas  działanie   prawodawcy 

■  naszego,  iż  się  w  naprawie  skażonego  rządu  bez  gwał- 
«  to,  a  zatem  bojażni  i  mocy  obejść  nie  można.  Skro- 

■  mnie  tych  koniecznych  sposobów  użył  Likorg  ,  gdy 

•  sprzeciwiających  się  odmianie  jednych  na  wygnanie 

■  skazał,  drugich  majątek  zrównał,  długi  zniosf ,  a  obcych 

•  których  godnymi  obywatelstwa  uznał,  pomiędzy  Spar- 
(  tany  umieścif,  przymnażając  walecznych  spóluej  oj- 

•  czyżnie  przeciw  jej  nieprzyjaciołom  obrońców.  ■ 
Podał  zatem  sam  pierwszy  majętność  swoje  na  po- 
dział, co  po  nim  uczynił  teść  jego  Megistonus  t  uczynili 
to  następnie  przyjaciele  i  powinowaci,  a  zatem  i  wszy- 
scy inni  obywatele  ;  i  tym  sposobem  kraj  cały  równie  w 
gruntach  podzielonym  został.  Dla  wygnanych  nawet 
zostawił  części,  obiecując  ich  nazad  przyzwać,  skoroby 
się  rzeczy  zupełnie  uspokoiły.  Przyjął  do  obywatelstwa 
wielu  cudzoziemców  cnotliwych  a  zdatnych,  i  znalazło 
się  tym  sposobem  cztery  tysiące  piechoty,  kiórą  dosta- 
tecznie azbroił,  opatrzywszy  ją  w  broń  przyzwoitszą  , 
niżeli  byia  ta,  której  przedtem  używano. 

Przyłożył  starania ,  żeby  wychowanie  młodzieży 
podług  dawnych  przepisów  Likurga  rozpoczęło  sic  ,  w 
czem  mu  wiele  filozof  Sfenis  dopomógł.  Nastąpiły  za- 
tem po  owych  wprowadzonych  nieprawnie  zbytkach , 
dawne  spartańskie  biesiady  u  stołów  powszechnych  : 
szli  na  nie  z  ochotą  prawi  obywatele,  mniej  chętni  taili 
odrazę.  Żeby  zas  w  samej  jego  osobie  zawarta  władza 
nie  odrażała  obywatelów ,  przyzwał  do  społeczeństwa 
brata  swego  Duklida,  i  pierwszy  raz  naówczas  dwóch 
królów  z  jednejże  dzielnicy  na  tronie  Sparty  zasiadało. 

.Obawiał  się  tego  Kleomenes,  iżby  Achejczykowie  , 
mając  na  czele  Arata,  nie  ihcieli  korzystać  z  zamiesza- 
nia ,  które  0owe  odmiany  w  Sparcie  sprawiły.  Chcąc 
więc  uprzedzić  ich  zamysły,  wkroczył  w  ziemie  Mega- 
lopolitanów,  i  wielką  zdobycz  zabrał :  a  że  tam  taneczni- 
ków, i  inne  osoby  do  odprawiania  igrzysk  zastał,  na 
wzgardę  nitpnyjaciół,  w  ichże  kraju  igrzyska  od prawo- 
wać  kazał,  i  był  na  nich  przytomnym. 

Powróciwszy  do  Sparty,  nie  dość  mając  na  przywró- 
ceniu dawnych  twycsajów  ,  sam  przykładem  swoim 
utwierdzał  spółiiMnków  w  chwalebnem  przedsięwzięciu. 
Przytomny  biesiadom,  igrzyskom  i  nauce,  nie  oszczę- 
dzał osoby  swojej,  i.owszem  usilniej  od  innych  wykony- 
wał to,  co  czynić  należało.  Nie  widać  było  w  domu  jego 
ozdobnych  sprzętów,  ani  żadnej  rzeczy  takowej,  któraby 
go  od  innych  różnić  mogła,  i  owszem  większą  zachowy- 
wał wstrscmiężliwoeć ,  prtez  co  zyskał  powszechną  mi- 
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łosć,  a  zatem  powolność  na  wykonywanie  tego,  co  sądził 
hyć  krajowi  użytecznem.  Stały  otworem  drzwi  domu 
jego,  i  kto  tylko  wsparcia,  rady,  lub  pooKicy  żądał , 
znajdował  to  każdego  czasu.  Słodki  w  postępowaniu , 
nprzejmem  przyjęciem  i  chęcią  usługi  uprzedzając  żą- 
dania, zyskiwał  coraz  bardziej  powszechną  wziętość ,  i 
prawdziwym  go  Herkulesa  krwi  potomkiem  nazywano. 

Kiedy  w  dóm  swój  przyjmował  cudzoziemców  ,  na- 
tenczas nieco  obficiej  stół  zastawiać  kazał,  zawsze  jednak 
zachowując  wstrzemięźliwość  i  mierność,  tak  w  jedze- 
niu, jako  i  w  napoju,  a  natenczas  zwykł  był  mawiać,  iż 
dla  przychodniów  nieco  z  karności  spartańskiej  opuścić 
można  było. 

Miejsce  muzyki  przy  stole  zabierały  rozmowy  po- 
ważne i  uczone,  do  których  się  rad  przykładał,  tak  jed- 
nak to  działał,  iż  wdzięki  zaprawiał  naukami ,  a  żarto- 
bliwe powieści  zabawiały  słuchających. 

Pierwsi  z  sąsiedzkich  narodów  Mantynejczykowie 
sprzymierzyli  się  z  nim,  i  wypędziwszy  Achejczyków 
oddali  mu  miasto  swoje.  Tam  on  dawne  zwyczaje  i 
prawa  przywróciwszy,  szedł  na  przeciw  Achejczykom , 
których  pod  wodzem  Hyperbatą  niedaleko  miasta  Dy- 
mes  zwyciężył,  a  potem  zdobywszy  Laogonę  oddał  ją 
Eleauom,  jako  ich  dawną  własność. 

Powodzenie  Kleomena  zastraszyło  Achejczyki  tak 
dalece,  iż  lubo  kolej  przychodziła  na  Arata  zawiadować 
wojskiem,  podjąć  się  urzędu  tego  nie  chciał ;  wstręt 
doświadczonego  wodza  przeraził  ów  naród.  Siali  więc 
posły  do  Kleomena  żądając  przymier/a.  Wzbraniał  się 
zrazu,  i  przykrych  rzeczy  po  nich  wyciągał,  ale  na  tern 
stanęło,  iżby  przy  nim  była  najwyższa  władza ;  na  co 
chętnie  zezwolili  nie  tylko  oni,  ale  i  ich  sprzymierzeńcy. 
Wezwali  go  więc  do  Lernn,  gdzie  się  wszyscy  zgroma- 
dzili, ale  gdy  się  tam  wybierał,  nagłą  chorobą  złożony 
do  Sparty  powrócić  musiał. 

Na  złe  wyszło  opóźnienie  takowe  Kleomenowi  i  Gre- 
kom, chcącym  się  wydobyć  z  jarzma,  które  włożyła  na 
nich  przemoc  Macedończyków.  Aratus  znieść  nie  mo- 
gąc, iż  go  młody  Kleomenes  w  wziętości  u  Greków 
przewyższał ,  zazdrością  uwiedziony ,  sprzeciwił  się 
powszechnemu  żądaniu  ,  a  chcąc  uskutecznić  zamysł 
swój  nieprawy,  przywołał  Antygona  do  Grecy  i,  i  tych- 
że Macedonów,  których  był  z  Peloponezu  wypędził, 
sprowadził  w  ojczyznę  swoje.  Skaził  tym  krokiem  sławę 
przez  wiek  cały  nabytą,  i  wolał  w  oczywiste  niebezpie- 
czeństwo poddać  naród,  na  czele  którego  przez  lat  trzy- 
dzieści trzy  zostawał,  niż  cierpieć  przed  sobą  Kleomena. 

Gdy  się  zgromadzili  Achejczykowie  w  Argos  ku  usta- 
nowieniu przymierza,  a  Kleomenes  przybył  do  nich , 
spodziewano  się,  iż  rzecz  się  uskuteczni.  Ale  Aratus, 
który  się  już  był  z  Antygenem  umówił,  trudnił  przy- 
puszczenie do  rady  Kleomena,  a  jeżliby  miał  się  na  niej 
znajdować,  chciał  aby  sam  przyszedł  {  dla  zabezpiecze- 
nia zaś  jego  osoby ,  radził,  aby  trzysta  osób  l.acede- 
mończykom  w  rękojmią  dano,  kióreby  u  nich  w  czasie 
niebytności  króla  zostawały.  Jeżeliby  (mówił  dalej) 
przestać  na  tem  nie  chciał,  niech  się  ku  przed miescioai 
zbliży,  a  tam,  nie  wpuszczając  go  do  miasta,  wysłucha- 
nym będzie  w  tem,  czego  od  nas  żąda. 

Obrażony  takowym  postępkiem  Kleomenes,  wypowie- 
dział wojnę  Achejczykom ,  i  wkroczywszy  w  ich  kraj 
zdobył  miasta  Pellenę  i  Peuteleą,  a  upatrzywszy  czasy 
igrzysk  Nemejskich,  które  się  z  wielką  okasatoacią  w 
Argos  odprawowały,  zszedł  lud  zgromadzony  z  okolic , 
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i  miasto  twojemi  laiiłmi  otaHtii ;  dU  becpiecceństwa 
ia«  wziął  w  zastaw  dwudziestu  z  pierwszych  mieszczan. 
Dowiedziawszy  si^  o  lem  Aratus,  który  natenczas  zosta- 
wał w  Koryncie,  nie  dowierzając  tamtejszym  obywate- 
lom, tajemnie  z  miasta  ustąpił,  i  udai  się  do  Sycyonu. 
Dali  natychmiast  znać  o  teni  Koryntyanie  RIeomenowi; 
a  łe  zamek  miasta  tego  osadzony  był  Achejczykami,  nie 
b^ąc  wówczas  w  stanie  mocą  go  zdobyć,  słał  posły  do 
Arala,  łądając  aby  ludzi  swoich  ztamt.-\d  uprowadził, 
albo  przynajmniej  zezwolił  na  to,  iżby  wspólnie  z  Achej- 
czykami  Spartanie  tam  zostawali  ku  strały.  Ale  Aratus 
wymógł  to  na  Roryntczykach,  ił  MaceHonów  do  zamku 
przyjęli  :  objął  go  zatem  Antygon  w  dzierżenie  swoje  , 
RleoDienes  urażony  udał  się  zbmjno  do  Syryonu  , 
gdzie  przebywał  Aratus,  i  okolice  miasta  tego  spusto* 
szyi. 

Zbliżał  się  ku  Grecyi  na  czele  licznego  wojska  Macc> 
donów  Antygon,  że  zaś  RIeomeues  nie  był  w  stanie  da- 
nia mu  odporu,  ciasniny  przez  które  miał  przechodzić  , 
obwarował  i  zbrojnym  ludem  osadził.  Znalazłszy  An- 
tygon takowe  przeszkody,  już  zamyślał  n  zwrocie,  gdy 
się  dowiedział,  iż  bunt  w  Argos  przeciw  RIeomenowi 
powstał;  wysłał  zatem  zbuntowanym  na  pomoc  Arala. 
RIeomcnes  dowiedziawszy  się  o  tern  wyszedł  z  Roryntn, 
udał  się  oprzeć  przemocy  Macedonów,  i  zbliżył  się  ku 
własnym  granicom.  Tam  go  wieść  doszła  o  śmierci 
małżonki ,  którą  wielce  szacował  i  kochał  t  lubo  więc 
niezmierną  boleścią  przejęty,  tłumiąc  jednak  w  sobie 
żal  ciężki,  który  ponosił,  nie  wprzód  do  Sparty  powró- 
cił ,  aż  Tegeą  należycie  opatrzył. 

Za  powrotem  odebrał  wiadomość ,  iż  Ptolemeusz 
król  Egiptu  gotów  był  dać  mu  posiłki ,  ale  żądał  dla 
bezpieczeństwa  przymierza,  mieć  w  zastawie  matkę  i 
syna  jego.  Nie  śmiał  zrazu  namienić  matce,  ale  ta  uwia- 
domiona o  wszystkiem  rzekła  t   c  Czemuż  nie  śmiesz 

•  ozwać  się  do  mnie,  i  odkryć  o  co  tu  idzie?  Wsadź 
<  mnie  na  okt^t  -  jeżeli  mogę  być  zdatną  ojczyźnie  mo- 

•  jej,  niech  jej  służę,  poLi  mnie  zgrzybiałość  nie  znęka.  ■ 

Gdy  i»ięc  już  był  okręt  gotowy  do  wyjścia,  szedł  z 
wojskiem  RIeomeues  do  portu  Tenary,  a  tam  Rratezy- 
klea  matka  żegnając  go  gdy  widziała,  iż  od  łez  wstrzy- 
mać się  nie  mógł,  rzekła  :  t  Królu  Sparty  ,  otrzyj  łzy  ; 
■  stawmy  się  w  mężnej  i  godnej  Sparty  postaci,  to  w 
I  naszej  jest  mocy,  resztę  spuśćmy  na  bogów.  *  Szła  na 
okręt  piastując  wnuka,  i  puściła  się  do  Egiptu,  gdzie 
stanąwszy  gdy  dowiedziała  się,  iż  Ptolemeusz  nakłaniał 
się  do  ugody  z  Antygonem,  a  z  drugiej  strony  doszła  ją 
wieść,  iż  Acbejczykowie  żądali  pojednania  z  KI«ome- 
nem,  ale  ten  obawiał  się  o  matkę;  wskazała  natychmiast 
do  niego,  iżby  czynił  śmiało  to,  co  z  dobrem  i  chwałą 
ojczyzny  będzie  widział,  bez  wględu  nt  to,  coby  się  z 
pod«tsrłą  niewiastą  i  z  dzieckiem  stać  ningło. 

W  krótkim  czasie  Antygon  Tegeą  i  jej  okolice  posiadłi 
w  samych  więc  granicach  Lalconji  trzymał  się  Kleonte- 
nes,  i  sposobił  do  dania  odporu.  Wyzwolił  niewolników, 
i  z  ich  okupu  zyskawszy  pięćset  talentów ,  uzbroił  ich 
do  dwóch  tysięcy,  i  zebrawszy  dość  znaczne  wojsko  , 
ubiegł  miasto  Megalopolis.  Strwożeni  najściem  obywa- 
tele schronili  się  do  Messeny,  gdy  zaś  w  niewolą  wzię- 
tych przed  nim  stawiono,  jeden  s  nich  nazwiskiem  Li- 
zandrydas  rzekł  :  •  Królu  Sparty,  masz  w  ręku  twoich 
I  dnia  dzistejstego  sposobność  większą  sławę  pozyskać, 

•  nuli  jest  ta  ,    którą   ci    dotąd  zacne    twoje   dzieła 

•  pMyniosfy.  ■  Odpowiedział  Kleomenee  i  Liundrydo, 


pt^wnie  mnie  do  tego  zachęcasz,  aby«i  wam  miasto  od- 
dał. ■  I  owszem  (rzekł  Lizandrydas)  proszą  ci^,  za. 
«  trzymaj  miasto,  ale  je  ocal,  i  gdy  wróciss  M^alopo- 
«  litanom   dawne  ich   swobody ,   powróci   do   Medli»k 

•  swoich  lud  zbiegły,  i  zbawcę  swojego  w  twojej  osobie 

•  z  radością  uzna.  >  ZaslanowK  się  Kleomenea.  i  ten 
nak»niec  milczenie  swoje  przerwał  :  •  Siowoai  dowie- 

■  rzać  ciężko  ,  ale  Sparla  przenosi  siaw^  oad  wtasay 

•  użytek.  •  Wysiał  zatem  do  Megalopolitanów ,  klórs? 
byli  miasto  opuścili,  posły  swe  s  prxyrxec«eoien ,  ii 
wolność  im  przywraca  i  miasto  oddajfi,  m  tjrui  jadjnya 
warunkiem,  iżby  porzuciwszy  to,  które  dotąd  mieli,  i 
Achejczykami  społeczeństwo,  ze  Spartą  weseli  w  przy- 
mierze. Ale  Filopemen  będący  na  czele  Megalopolitso 
nów,  posły  Kleomena  odrzucił,  i  lud  lubo  skłonny  do 
zgody  od  przymierza  z  Lacedemoną  odwiódł. 

Dowiedziawszy  się  o  lem  KleoneDes,  abursyt  miasto, 
i  zabrawszy  kosztowniejsze  malowidła  i  posągi,  doSpaz^ 
ty  je  przesłał. 

Czas  zimowy  przepędził  Antygon  w  Argos,  i  lako 
Rleomenes  okolice  miasta  tego  pustoasąc  pod  same  aMM 
ry  nieraz  był  podstąpii,  wabiąc  Macedonj  na  bitwę, 
nie  śmiał  przezorny  król  wyjść  w  pole,  i  na  niepewaj 
los  puszczać  ocalenie  sprzymiereeńców  i  właaaą  liawę. 
Gdy  mu  jednak  nowe  posiłki  przyszły,  o  wiośnie  zbliżji 
się  ku  granicom  Lakonij  :  Rleomenes  tyrocaasem  przy- 
był do  Argos,  i  łatwo  byłby  miasta  tego  dostał,  ale  wi- 
nując  dawniejszą  swoje  w  zburzenia  Megalopolu  po- 
pędliwosć,  wstrzymał  lud  swój  od  gwałtów  i  rąbanka. 

Na  odgłos  zbliżenia  się  do  Argos  Kleomena,  swróoł 
wojsko  swoje  Antygon  od  granic  Lakonji  ,  i  saascdi 
drogę  wracającym  się  Spartanon.  Pod  miałem  Salaiyą 
przyszło  nakoniec  do  bitwy  t  zraiu  Spartaisia  prceparli 
półki  Antygenowe  i  do  zwrota  prtymnailit  ale  gdy 
posirzegi  Rleomenes,  iż  brat  jego  na  około  obakocsony 
wraz  z  mężnemi  swojenii  towarzyszami  polegf,  sawoiał: 

•  Zginąłeś  kochany  bracie,  zginąłeś,  ale  ginieaa  jake 

■  mężnemu  przystoi  :  młodzież  cię  nasza  na  prsykład 

■  wysławi,  a  wieść  sławy  twojej  wiccsnemi  caasy  w 
i  Sparcie  rozchodzić  się  będzie.  •  Widaąc  zatem ,  ii 
przemocy  oprzeć  się  nie  mógł,  przerżnął  aię  przez  *(^- 
sko  nieprzyjacielskie,  i  z  sześciu  tysięcy,  dwieśicie  tylko 
pozostałych  do  Sparty  przywiódł.  Tam  stanąwszy,  sam 
pierwszy  dał  radę  obywatelom ,  aby  swycięscH;  dobro- 
wolnie przyjęli :  ■  Gdybym  wam  (mówił)  mógł  teraz 
t ^życiem  lub  śmiercią  być  ku  pomocy,  ch^lniebym  się 
«  na  wszystko  odważył.  •  To  wyrzekłszy  azedł  do  porta, 
i  i  wsiadłszy  w  okręt  puścił  się  na  morze. 

Wkrótce  przybył  do  Sparty  Antygon  ,  i  objąwszy 
miasto,  łagodnością  swoją  tak  ujął  obywatelów,  iż  mniej 
uczuli  przygodę  swoje,  zwłaszcza  gdy  ich  pray  dawnych 
prawach  i  zwyczajach  zostawił.  Trzy  dni  tylko  w 
Sparcie  zabawiwszy,  wrócił  się  do  państwa  awojego  dla 
odparcia  niektórych  narodów,  które  korayatając  a  nie* 
bytności  jego,  wtargnęły  były  w  taraiejace  granice,  i 
wielkie  czyniły  szkody. 

Gdy  do  wyspy  Fgialei  przypłynął  Kleomenea,  mówił 
jedpn  z  towarzyszów  zwany  Terycyon  •  •  Króla  Sparty  I 

•  śmierć  nas  chwalebna  minęła  w  bitwie,  równa  się  jej 

■  niewola.  Po  co  jej  w  Egipcie  u  PlAlmaeuaza  szukać,  i 

•  poddawać  ród  Herkulesa  w  moc  oaatępców  Filipa  i 

■  Alezandra  ?  Czyż  nie  lepiej  poddać  się  Antygobowi , 
«  który  nas  zwyciężył ,  niż  dobrowolnie  brać  jarzmo 

■  tego,  któregośmy  waleczności  nie  doznali  ?  JeMi  ci  o 
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•  aialk^  ustawtoDą  «  Egipcie  itlsie,  czjŁ  mnieaMM,  ii 

•  miiein  lo  jnj  b^sir  widowickiem «  gdy  syna  awfgo 

■  EwycięioDego  Diewoliiikiena  obaczy  f  Póki  jeascM  hruś 

•  mamy  pray  boku,  i  na  ojciycnę  tią  patnym,  awiiluij- 
c  my  ftł^  a  nie«xcz^ia,  i  siącsoiy  1  leai,  Llóray  na  po* 

•  lach  S«laz\  i  śmierć  chwalebną  dla  ojczysny  ponieśli.  ■ 

Gdy  rzecz  skończy f  Terycyon  takową  mu  liai  odpo* 
wiedi  Kleomen«s  :  •  Piochy  i  nieprawy  cziowiecse  ,  j«* 
c  Leli  muiemasa  ,  iz  Stimobójstwo  dziełem  jesl  wspania- 

•  lej  duszy;  wiedz  o  tcm,  iż  podlej  jest  odbieżeć  z  życia, 

•  iłiż  z  placu  bilwy.  Lepszych  od  nas  los  praemógi,  ale 
«  nie  zwyciężyf;  tych  albowiem  t>lko  mieć  trzeba  za 

•  zwyciężonych  ,    którzy  znieść  przygody  nie   mogli , 

■  lub  dali  ślą  uwieść  naganą,  lub  pochwałą.  Żyć,  lub 
«  umierać  dla  siebie ,  podiiaf  jest  nikczemnych  ludrt. 
fl  Zważ  teraz,  iia  co  mnie  śmiesz  namawiać  i  siebie  i»a- 

•  rażać.  Kie  opuszczajmy  życia,  póki  jakażkolwiek  jest 
«  nadzieja  jeszcze  wsparcia  ojczyzny  •  nadzieja  la  jcżli 

■  zupełnie  zniknie,  a  życia  się  pozbyć  b^ziemy  chcieli, 

•  falwo  tego  dokażemy,  t  Kie  odpowiedzisł  mu  na  to 
Terycyon  :  wytrwać  jednak  złej  doli  nie  mógł,  i  wkrótce 
go  na  brzegu  morakim  ,  własnym  mieczem  przebitego 
znaleziono. 

Przybywszy  do  Egiptu  znalazł  przyzwoite  dla  siebie 
wzgMy,  a  prawy  szacownik  zacnych  ludzi  Ptolemeusz 
podejmował  go  wspaniale,  i  przyobiecał  wszelką  pomoc; 
ale  gdy  go  śmierć  zaszła,  lubo  równe  oświadczenia  czy* 
nił  następca  ,  szfy  rzeczy  w  zwłokę  tym  bardziej,  iż  w 
rozkoszach  i  zbytkach  zanurzony ,  polegał  na  swoim 
ministrze  Sozybiuszu.  Ten  mniej  przyjazny  Kleome- 
uowi ,  chcąc  go  się  |łosbyć  ,  udawał  przed  królem  ,  ii 
trzymać  go  w  kraju  rzecz  byfa  niebezpieczna  ,  gdyż 
zyskał  sobie  powszechną  wziętość,  i  ziączywszjr  się  z 
bc4itownikami  mógłby  się  stać  szkodliwym.  Odesłać  go 
z  flotą  na  udzyskanie  tronu  nie  radził ,  gdyżby  ta  wy- 
prawa  wielkich  potrzebowała  wydatków ,  a  mogłyby  z 
niej  wyniknąć  skutki  państwu  szkodliwe.  Trawif  %»ięc 
czas  bezczynnie  Kleomeites  ,  a  widząc ,  ii  próżne  były 
żądania  i  prośby  jego,  aby  zyskał  pomoc ;  tego  się  jedy- 
nie domagał,  iżby  mu  pozwolono  wraz  z  towarzyszami 
do  kraju  puwrócić.  Ale  zaroia»t  zyskania  tego ,  czego 
żądał,  utracił  woluosć.  Gdy  więc  zamknięty  w  domu , 
nie  widział  nadziei  powrotu,  zmówił  się  z  towarzyszami, 
a  upoiwszy  strażników  wyłamał  urzwi  więzienia,  i 
zbrojno  w  miasto  wpadłszy,  wzywailnd  zbiegający  do 
łączenia  się  z  sobą.  Przypadł  na  odgłos  wszczynającego 
się  tumultu  rządca  miasta :  temu  odjąwszy  życie,  wraz 
z  towarzyszami,  których  miał  trzynastu  przy  sobie, 
udał  się  do  więzienia  chcąc  tam  osadzonych  uwolnić , 
a  przez  to  powiększyć  siły  swoje  :  ale  gdy  ich  liczne 
straże  odparły,  nie  widząc  żadnego  sposobu  ratunku  , 
przełożyli  śmierć  nad  niewolą.  Za  spoiną  zatem  umową, 
obróciwszy  broń  przeciw  sobie,  wzajem  się  poprzebijali, 
ostatni  z  pozostałych  Panteusz,  widząc  już  nieżywego 
Kleomena,  sam  sobie  życie  odjął. 

TYBERYUSZ  1  KAJUS  GRACUOWIE. 

Matka  tych  dwóch  braci  Kornelia,  córką  byta  Scy- 
pioua,  który  Annibala  zwyciężywszy  przydomek  Afry- 
kańskiego zyskał.  Matrona  ta  wspaniałością  umysłu  i 
nauką  znakomita,  straciwszy  w  młodym  wieku  męża, 
wzgardziła  maiżeóatwem   Ptolemeuau   króla   Egiptu, 


i  w  wdowim  stanie  życie  trawiąc,  wszystkie  starania 
swoje  na  to  tylku  łożyła,  ażeby  jak  najlepsze  dzie- 
ciom swoim  dała  wychowanie.  JaLoi  sknlak  zjścił  żą- 
danie jej,  a  wrodzone  Gracbow  przymioty  wybomem 
ćwiczeniem  odoskonalone,  stawiły  ich  na  czele  mło- 
dzieży rzymskiej.  Jednakże  lubo  bracia,  i  rówoe  mieli 
wychowanie,  wydawała  się  dość  znaczna  między  nimi 
różnica. 

Tyberyusz  umiarkowany  byf,  słodki  w  posiedze- 
niu, uprzejmy,  łagodny  .  Rajus  popędliwy  i  prędki, 
fatwo  się  dawaf  uwodzić  żywości  swojej.  Gdy  więc 
przychodziło  im  mówić  w  zgromadzeniach  ludu^  Ty- 
beryusz poważnie  rzecz  prowadził  nie  ruszając  się  z 
miejsra  ;  Kajns  wzruszony  wytrwać  w  jednej  postaci 
nie  mógł,  i  oznaczał  wewnętrzny  zapał,  którym  był 
ujęty.  Gfus  jego  był  donośny  i  zapalczywość  oznaczał ; 
gdy  zaś  mówił  Tyberyusz,  płynęły  słodkie  z  ust  jego 
rfowa,  wdzięk   zaś  głosu  ujmował  słuchających. 

Taż  sama  co  W  mówieniu ,  była  w  sposobie  iycU 
między  nimi  różnica.  Tyberyusz  był  wielce  skromny 
i  wstrzemięźliwy ;  lubił  okazałość  Rajus  i  życie  wspa- 
niałe. 

Czuł  zbytniej  popędliwości  przywarę  Kajus,  i  stąd 
o  nim  ta  powieść,  ii  postrsegłszy  w  mówieniu  często 
zbytnią  odmianę,  ozem  i  wrsaskliwem  głosu  wydaniem 
obrażał  słuchających  {  gdy  miał  mówić,  kazał  za  sobą 
stawać  umyślnie  na  to  trzymanemu  muzykantowi;  któ- 
ry wówczas  gdy  się  zbyt  w  krzyku  zaciekat,  podawał 
mu  wdziękiem  muzycznym  wolniejsze  tony,  i  naówczas 
do  tego  co  słyszał,  stosując  aiówienie,  błąd  popełnio- 
ny naprawiał. 

Dziewięciu  lat  miedzy  nimi  była  wieku  róiność,  ie 
więc  oie  mogli  wspólnie  dsialać,  lawiedscni  zostali  w 
iądaniach ,  jako  się  to  w  atCMfóliMBi  ich  iycia  opi- 
saniu pokaie. 

Skoro  z  dzieciństwa  wyssedt  TyberyuM  uUe  się  w 
nim  wydawały  przymioty,  ii  w  furwtĘffm  ■ladosci 
kwiecie  zyskał  powaiuy  kapłaństwa  wieaacaMifeluego 
charakter.  W  tern  zgromadzeniu  ę/Ay  hjt  nmietBCSO- 
ny  najznamienitszy  naówcaas  w  Riymie  Apinsz  Rlau- 
dyuaz,  który  był  konsulem  i  sprawował  urząd  cenzora ; 
będąc  równie  Augurem,  rad  przestawała  młodym  spół- 
towareyssem,  i  coraz  bardziej  rozpatrując  się  w  nim  , 
córkę  mu  własną  Rlandyą  dał  w  małżeństwo. 

W  wyprawie  prseciw  Kartaginie  Scypiona  młodsze- 
go znajdował  się,  ie  zaś  ten  wódz  pojął  był  siostrę  jego, 
ścisłe  powinowactwo,  a  baniziej  zobopólny  szacunek 
czynił  ich  uierozdzielnymi.  W  jednymie  namiocie  mie* 
szkali ,  a  widok  czynów  Scypiona  wzbudzał  Gracha  do 
coraz  większych  postępów,  nie  tylko  w  dziełach  ry- 
cerskich, ale  i  w  cnocie,  której  ten  znamienity  mąż  w 
każdej  okoliczności  dawał  dowody.  Między  pierwsse- 
mi,  którzy  wstąpili  na  mury  Kartaginy,  rachowano  Ty- 
beryusza,  co  przyświadcza  Faoniusz ,  który  tę  wojnę 
opisał. 

Będąc  kwestorem,  wyprawiony  został  prseciw  Nu- 
mantynom  pod  konsulem  Mancynem  t  ie  zaś  mimo 
odwagę  i  przezorność  wodza,  skutek  tej  wyprawy  mniej 
był  dla  Rzymian  pomyślny,  w  tak  przykrej  okoliczności 
dał  znamienite  dowody  i  męztwa  i  roztropności ;  gdy 
albowiem  zwyciężony  Mancynus  pragnął  z  Namanty- 
nami  ugody,  nie  innego  mieć  chcieli  jednacza  nad  Ty- 
beryusza.  Wyprawiony  więc  do  nich  zawarł  przymie* 
rse,  pnez  które  wojsko  rzymskie  ocalił,  obóz  jednak 
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te  trtzystkiem ,  co  się  w  nim  sawierafo  ,    zyskali  nie- 
przyjaciele. 

Mniej  czuiy  na  takową  przysfugę  lad  rzymski ,  u- 
waiając  w  zawartej  ugodzie  hańbę ,  a  przez  to  stawy 
swojej  uszczerbek,  potwierdzić  jej  nie  chciał,  i  zganif 
postępek  Tyberyusza.  Ale  przyjaciele  i  powinowaci 
tych,  których  przy  życiu  i  swobodzie  zachowa!,  oto- 
czyli go  zewsząd  ,  i  jego  wybuwicinleni  dwudziestu  ty- 
sięcy obywatelów  rzymskich  roianując,  catą  winę  kię* 
ski  zwalali  na  wodza.  Przeciwnym  S|>osob»m  dawnych 
zwyczajów  uwielbiacze  os  stawali  na  to,  iżby  odnowio- 
no przykład  przodków,  którzy  oddali  w  ręce  Samni- 
tów  wodzów ,  zawierających  z  nimi  niegodne  wspania- 
łości rzymskiej  przymiarze.  Oddali  zas  im  wówczas  nie 
tylko  wodzów,  ale  i  tych  którzy  przyczynili  się  zezwo- 
leniem swojem  ku  bezprawiu ,  na  odrzuconych  ze 
społeczeństwa  swego  zwalając  święlokradzką  winę  nie- 
dotrzymanego przyrzeczenia.  Lubo  się  w  liczbie  ze- 
zwalających znajdował  Tyberyusz,  railusć  go  powsze- 
chna zachowała.  Oddano  nieprzyjaciołom  konsula  t 
nie  tylko  zaś  Tyberyusz,  ale  przez  wzgląd  szczególny 
dla  niego,  wszyscy  spóltowarzysze  ocaleni  zostali. 

Rozpoczęła  się  zatem  wojna  z  Numantynauii  z  tym 
większą  zapalczywością,  im  boleśniejsze  b}^o  w  Rzy- 
mianach czucie  klęsk  świeżo  poniesionych.  Scypion  zny* 
cięzca  Kartaginy  wodzem  tej  wyprawy  ogłoszony  zo- 
stał. Pozostały  w  Rzymie  Tyberyusz  zyskał  trybunat. 

Urząd  tem  gminny  jako  byf  wziętości  powszechnej 
skutkiem,  lak  nim  obdaneui  wszystkie  na  to  łożyli  »la- 
rania,  aby  się  ludowi,  klórego  powagę  piastowali,  po- 
dobać mogli.  Taż  sama  była  co  i  innych  myśl  Tybe- 
ryusza, i  gdy  się  zdarayła  sposobność  ku  wykonaniu 
powziętych  zamysłów i  nie  saniedbal  z  niej  korzystać. 

Zwyczaj  był  ttatecinie  od  najdawniejszych  czasów 
zachowany  f  Rsyaue,  iż  zdobyte  na  nieprzyjaciołach 
ziemie  esfściami  prudąwaoo  na  skarb,  resztę  na  lekki 
czyoM  rozda^no  między  uboższych  obywatelów.  Ale 
że  majętniejsi  znaleźli  sposób  przywłaszczania  sobie 
takowych  gruntów,  zabiegając  bezprawiu,  nslanowio- 
nOf  aby  żaden  z  obywatelów  więcej  nad  pięćset  mor- 
gów nie  posiadał.  Znalazła  i  na  to  sposób  chciwość 
bogaczów  :  pod  cudzem  imieniem  posiadali  zrazn  za- 
kazane prawem  grunta,  nakoniec  bez  względu  na  pra- 
wo, jawnie  z  nich  wyzuwali  ubogich;  ci  nic  mając 
własności  wynosili  się  z  kraju  :  pozostali  zaś  nie  kwapi- 
li lię  do  zaciągów  ku  obronie  ojczyzny,  w  której  nie 
mieli  własnego  majątku. 

Kajos  Lelius  przyjaciel  Scypiona,  chciał  był  zirmu 
zabieżeć,  ale  przemocy  majętnych  wydułać  nie  mógł; 
przyłączyła  się  do  tego  bojaźń,  iżby  zazruchów  we- 
wnętrznych nie  był  przyczyną.  Śmielszy  w  wykona- 
niu zamysłów  Tyberyusz,  skoro  trybunem  gminnym 
został,  rozpoczął  przedsięwzięte  od  Leliusa  dzieło. 

Jakie  były  pobudki  jego ,  różne  są  o  tem  zdania. 
Chęć  sławy  niepoślednie  trzymała  miejsce.  Brat  zaś 
jego  Kajus  zostawił  w  pismach  swoich,  iż  gdy  powra- 
cając z  Niimancyi  przejeżdżał  przez  kraj  Toskański , 
bolesnym  mu  były  widokiem  grunta  leżące  odłogiem, 
albo  przez  najemuiki  bogatych  uprawiane,  zamiast  lego 
coby  w  sprawiedliwym  podzielę,  jak  naleiało,  w  dzier- 
żeniu rzymskich  obywatelów  zostawały.  Tkwiła  mu  w 
myśli  możnych  nieczułość :  skoro  więc  do  Rzymu  przy- 
był, zataić  nie  mógł,  nad  czem  ubolewał.  Doszło  to  do 
wiadomości  ludu,  i  prses  ustawne  namowy. i  prośby 


wzbudzali  go  do  uskutecznienia  sbawieooych  aamiarów. 

Nim  jednak  przedsięwziął  dzicio,  powierayt  mv>li 
twoich  najznakomitszym  obywatelom,  i  <k1  nich  zasię- 
gał rady.  Z  tych  liczby  był  Krataua,  lliicyut  Scewo- 
la,  naówczas  konsul ,  i  Apiusz  Klaudyuas ,  który  ma 
był,  jak  się  wyżej  rzekło,  dał  córkę  w  atałieńslwo. 
Prawo,  które  cliciał  usUnowić,  zagradsaio  cłenso,  aU 
w  sposobie  swoim  było  nader  umiarkowane  i  iagadne. 
Zamiast  albowiem  odebrania  nad  pnepia  trayaunych 
gruntów ,  nakazywało  ich  ze  skarbu  publicancgo  za- 
płatę, a  dawnych  właściciclów  powracało  do  ich  dzier- 
żenia. 

Nawet  do  lego  przyszło,  iż  lud  pozwralai  sosiać  się 
nieprawym  właścicielom  przy  lem  co  dzierżyli ,  byleby 
się  napotem  nikt  }>odobnego  bezprawia  nie  waiył.  Ale 
chciwi  cudzych  własności  posiadacze,  i  na  lent  jeszcze 
nie  przesuwając ,  oburzali  lud  przeciw  Tyb«ryosaowi, 
mieniąc,  iż  to  co  czynił,  zwierzchnim  było  pozorem, 
zmierzał  zaś  do  lego ,  iżby  wzruszył  tpokojność  pa* 
bliczną  jedynie  dla  dogodzenia  wyniosłości  twojej.  Ale 
nadaremne  były  sprzeciwiających  się  usiłowania;  i  rzecz 
z  siebie  była  sprawiedliita,  i  ten  który  ją  woosił,  z 
rzadkiemi  przymiotami  łączył  takową  wymowę,  ii  tra- 
dno  znaleźć  było,  któryby  mu  się  oprzeć  zdałał.  Do 
zgromadzonego  więc  ludu  tak  mówił  :  «  Zwierzęta  dzi- 

•  kie,  któremi  góry  i  puszcze  włoskie  tą  napełoionr, 

■  mają  swoje  łożyska  do  spoczynku   i   ochrony;  a  ci 

■  waleczni   Rzymianie ,  bracia   nasi ,   którzy   włatneai 

■  życiem  zastawiają  Włochy,  światła  tylko  i  powietrza 

•  używają,  bo  im  tego  przynajmniej  nikt  wydrzeć  nie 

•  może.  Bez  ochrony  i  przytulenia  tułają  ti^  z  żona- 
«  mi  i  dziećmi  współbracia  nasi  w  właaoej   ojczyźnie 

•  si»ojej;  a  gdy  czas  wojny  nasuje,  śmią  zaciągniętym 

•  na  służbę  mówić  wodzowie,  iż  bronić  im  domów,  kfó- 

•  rych  nie  mają,  własności ,  z  której  odarci ,  należy. 
I  Nadslawują  więc  piersi,  tracą  życie  na  dogodzenie 

•  chfiwości  tych  ,  klórzy  im  to,  co  oni  mieć  powiuai 
I  byli,  wydarli;  nazywają  tych,  którzy  nic  nie  mają, 
f  panami  .«wiata  :  i  jakby  niedość  im  jeszcze  była  do- 

•  tkliwa  nędza,  klórą  panoszą,  urąganie  ją  zwiększa  i 

•  nieznośną  czyni.  » 

Nie  mając  co  odpowiedzieć  na  takowe  zarzuty,  o- 
dali  się  przeciwnicy  Tyberyusza  do  Marka  Oktawiu- 
sza,  który  razem  z  nim  był  trybunem.  Mie  dał  się 
zrazu  użyć  młodzieniec  skromny,  i  przyjaciel  Tybe- 
ryusza :  ale  tak  były  usilne  najpierwssych  z  Rzymiaa 
nalegania,  iż  lubo  ze  wstrętem,  sprzeciwiał  się  towarzy- 
szowi. Odpór  trybuna,  według  prawa,  rzecz  od  towa- 
rzysza wbiesiouą,  choćby  się  wszyscy  inni  zgodzili  na 
nię,  znosił,  (łdy  więc  nad  spodziewanie  twoje  widział 
Tyberyusz  zarzut  niszczący  zamysły  swoje,  odnsienił 
wniosek,  i  zamiast  pobłażania,  jak  przedtem  czyud, 
takowy  podał  wyrok,  iżby  ci  wszyscy,  którzy  by  więcej 
w  gruntach  dzierżyli  nad  prawo,  ustąpili  bez  żadnej  o- 
płaty  z  dzierżenia  swojego. 

Z  większą  jeszcze  usilnością  sprzeciwił  się  nowema 
wnioskowi  Oktawiusz;  że  zaś  wiedział  Tyberyusz,  iżby  O- 
ktawiusz  wiele  szkodował  na  tem,  gdyby  prawo  stan<ło; 
zaufany  w  dawnej  przyjaźni  ofiarował  sję  ze  awcigo  wszy- 
slkę,  klórąby  mógł  ponieść  szkodę,  nagrodzić,  byleby 
przysłał  na  jego  żądanie.  Ale  gdy  go  namówić  nie  mofl, 
nowy  uczynił  wniosek  t  Iżby  żaden  z  urz^uików  nie 
był  czynnym ,  póki  podanego  prawa  do  akutkn  nie 
przywiedzie.  Zamkną^  więc  tan  drwi  kotcioia  Satar> 
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na  f  gdtie  skarb  chowano  «  i  skatał  na  graywuy  Pre- 
torów, którzyby  ważyli  ai^  odprawiać  sądy. 

Gdy  wszystko  zostawało  w  nteczynnosci«  postać  Rzy- 
mu stalą  sł^  okropna,  a  najznakomitsi  z  obywatelów 
przjrwdziali  na  siebie  łaiob^  ,  ubolewając  niby  nad  po- 
wszechną kluską,  a  w  istocie  nad  stratą  majątku  swojej. 
Nie  dość  im  było  na  odmianie  odzieży,  zmówili  si^  na 
zgubę  Tyberyusza,  i  nasadzili  ua  niego  zabójców.  Gdy 
się  dowiedziai  o  tem,  szedł  zbrojno  do  zgromadzonego 
ludu  opatrując  bezpieczeństwo  swoje,  a  uie  zastawszy 
naczyń ,  w  które  tabliczki  lud  wkładał  ( przeciwnicy 
je  bowiem  byli  zabrali),  widząc  iż  się  na  gwałtowność 
zanosiło,  pozwolił  proszącym  go  senatorom ,  iżby  na 
radę  wprzód  zasiedli,  nim  lud  do  dawania  kresek  przy- 
stąpi. Że  zaś  ta  rada  długo  trwając  dla  przemocy  ma- 
jętnych nic  nie  stanowiła;  powziął  głos  i  zaklinał  O- 
ktawiusza,  aby  zezwolił  na  wniosek  towarzysza  i  przy- 
jaciela, na  wyrok  sprawiedliwy  i  zbawienny.  Ale  gdy 
ten  upornie  trwał  w  swojem  zdania,  obracając  się  do 
ludu  Tyberyusz  rzekł  :  «  Kiedy  się  dwaj  trybunowie, 
f  równą  zaszczyceni  władzą,  w  rzeczy  tak  ważnej  zgo- 
•  dzić  nie  mogą,  i  na  gwałt  się  zanosi  :   do  zabieże- 

■  nia  złemu  nie  masz  innego  sposobu  nad  ten ,  iżby 
1  jednego  z  nich  z  urzędu  złożyć.  ■  Podać  wię*:  si(;bie 
samego  pod  kreski  z  Oktawiuszem  kazał,  oświadcza- 
jąc, iż  chęlniu  z  urzędu  ustąpi,  jeżeli  się  tak  ludo- 
wi zdawać  będzie.  Oparł  się  kreskowaniu  Oktawiuss, 
i  na  lem  się  zj^romadzenie  rozeszło. 

Nazajutrz  zgromadził  się  lud  znowu,  i  szły  kreski. 
Trzydzieści  pięć  pokoleń  wchodziło  w  kreskowanie,  i 
już  siedmnaście  przeciw  Oktawiuszowi  dało  głosy,  gdy 
Tyberyusz  wstrzymać  się  nieco  z  dalszem  głosowaniem 
kazał,  jeszcze  mając  nadzieję  zmiękczenia  apółtowarzy- 
sza.  Ten  milczał  mając  łzy  w  oczach,  i  jui  sdawał  się 
skłaniać  na  prośby  Tyberyusza ;  ale  rzuciwszy  okiem 
na  otaczających  go  bogaczów,  zawołał  :    ■  Niech  się 

■  stanie  ze   mną.  co  »ię  luduwi  podoba.  ■ 

Złożonym  więc  z  urzędu  został,  i  gdy  go  z  miejsca 
odprowadzono,  mimo  obronę  bogatych  ledwo  przy 
życiu  ocalał,  lak  guiew  pospólstwa  oburzył  nieużyto- 
ścią  swoją. 

W  daUzyro  ciągu  zgromadzenia  potwierdzono  wnio- 
sek podziału  gruntów,  i  wyznaczeni  zostali  do  uskute- 
cznienia prawa  kommissarze  :  samże  Tyberyusz,  A  pl- 
usz teść,  i  Kajus  brat  Tyberyusza,  lubo  nieprzytomny, 
znajdował  się  albowiem  w  obozie  pod  Numaucyą. 

Na  miejsce  Oktawiusza  wybrał  Tyberyusz  Mucyu- 
sza,  który  że  nie  był  wysokiego  rodu,  obrażeni  tem 
byli  znamienitsi  obywatele,  a  chcąc  ile  możności  zem- 
ścić się  krzywd  swoich,  szukali  wszelkich  sposobów,  któ- 
remiby  mogli  zawziętość  swoje  okazać.  Na  czele  ich 
był  Scypion  Nazyka,  równie  zasłużony,  jak  i  majętuy, 
i  który  wiele  gruntów  w  ostatuim  podzielę  utracił.  Ale 
im  większe  były  usiłowania  nieprzyjaciół,  żeby  mu 
szkodzić ,  tym  bardziej  lud  sprzyjał  Tyberyuazowi , 
wiedząc  dobrze,  iż  takowe  prześladowania  jedynie  tyl- 
ko dla  niego  ponosił.  Żeby  jednak  ta  miłość  tym  wię* 
cej  się  w  nich  ku  niemu  stwierdzała,  z  przyczyny  śmier- 
ci jednego  z  przyjaciół  swoich ,  klóry ,  jak  sądzono , 
trucizną  był  zgładzony,  w  żałobnej  odzieży  stawił  si^ 
przed  zgromadzonym  ludem,  a  obwicściwazy,  iż  ró- 
wnego losu  od  mściwych  spodziewać  mu  się  należy, 
polecał  im  dzieci  i  matkę. 

Attal  król  Pergamu  umierając,  państwo  twoje,  lUy- 


mianom  odkażał.  Gdy  ta  wieść  do  Rzymu  przyszła  i 
testament  przeczytano,  zabrał  głos  Tyberyusz  doma- 
gając się,  iżby  skarby  pozostałe  między  ul>ogich  o- 
by  watelów  rozdane  bjrły ,  kraje  zaś  i  miasta  tak  roz- 
rządzone ,  jaka  wola  w  tej  mierze  ludu  rzymskiego 
zajdzie.  Odezwa  takowa  oburzyła  ua  uicgo  senat ;  uie 
mogąc  nięc  jannie  mu  szkodzić,  udali  się  do  potwarzyi 
ale  obrażony  lud  krzywdą  swego  trybuna,  jednego  i 
potwarców  Anuiusza  stawić  praed  siebie  rozkazał.  TrJi 
chcąc  się  usprawiedliwić,  i  ująć  lud,  nastawał  ua  to, 
iż  Tyberyusz  urząd  dotąd  nietknięty  trybunów,  w  oso- 
bie Oktawiusza  upodlił  :  Rzekł  dalej,  iż  gdyby  się  któ- 
ry z  trybunów  za  muą  odezwał,  pewnieby  go  jak  i 
pierwszego  wypędził.  Postrzegł  obrotne  zagadnienie 
Tyberyusz ,  i  chcąc  zniszczyć  szkodliwe,  któreby  ztąd 
wzruść  mogło ,  przeciw  niemu  uprzedzenie  ,  tak  na- 
tychmiast mówił  do  ludu    I    «  Święty  jest   i  nienaru- 

■  azony  urząd  trybuna,  bo  go  wspiera  powaga  ludu. 

•  Ale  gdy  go  kto  na  uciśuieoie  używa,  i  chce   tych 

•  krzywdzić,  od  których  powagę  bierze,  wyzuwa  aię 

•  sam  z  tego,  czem  jest,  bo  nie  to  działa,  na  co  go 

•  przeznaczono ;  inaczej  wolnoby  trybunowi  zburzyć 

■  Kapitol,  i  zniszczyć  zbrojownie,  czyniąc  to  albowiem 

•  b>łby  ni''prawym  urzędnikiem,  ale  byćby  trybunem 
t  nie  przestał.  Gdy  więc  się  na  udzielność  ludu  po- 

•  rywa,  już  nie  jest  jego  urzędnikiem.  Wolno  jemu 
fl  konsulów  wiązać,  ale  nie  będzie  wolno  ludowi  ode- 
t  brać  tego,  co  nadał,  gdy  postraeże,  iż  nadania  prze- 

■  ciw  nadającym  używa?  Królestwo  oprócz  udzielno- 
ł  ści,  zawiera  jakowąś  świętość,  która  obrządkami  re- 
t  ligji  nedana   przybliża  je  niejako  do  bózlwa,  a  je- 

■  duak  dla  złego  działania  Rzym  króla  wypędził.  Cóż 

•  w  nim  świętszego  nad  Westy  dziewice?   grzebiemy 

■  jednak  przestępne.  A  jakże  trybun  nieprawy,  uamie- 
(  stuik  wiarołomny,  uie  ma  tracić  tych  względów  na- 

■  danych  od  ludu,  który  on  zdradza?  Składają  z  unę- 

•  du  ci,  co  go  wznieśli,  i  mają  prawo  odebrać  niego- 

•  dnemu,  co  nie  inaczej  nadali,  jak  w  mniemaniu,  iż 

■  był  godzien.  Najświętsze  są  rzeczy  bogom  oddane  t 

•  przecież  je  odmieniamy,  niekiedy  przenosimy  świą- 

■  nice,  gdy  tego  potrzeba  wyciąga.  Jeżeli  więc  czci 
fl  naszej    przenosić ,   i   mienić  możemy  narzędzia ;    z 

•  urzędem  namiestniczym  równie  nam  postępować  wol- 
I  no,  a  że  nie  jest  takowy,  iżby  ustać  i  zmienionym 

•  być  nie  mógł,  przykłady  składających  go  dobrowul- 

■  nie  jawnym  są  dowodem.  > 

Mimo  to  usprawiedliwienie,  trwożni  przyjaciele  Ty- 
beryusza wymogli  na  nim,  iżby  dla  własnego  bespie- 
czeństwa  sUrał  się  być  na  rok  następujący  potwier- 
dzonym w  urzędzie.  Otrzymał  to  od  ludu  t  a  chcąc 
sobie  bardziej  jeszcze  skarbić  względy,  podawał  do 
ustanowienia  takowe  prawa,  które  mu  najbardziej  do- 
gadzały. Następował  czas  uskutecznienia  śmiałych  za- 
mysłów ;  a  gdy  widział  coraz  bardziej  rozjątrzone  prze- 
ciw sobie  umysły,  stawił  się  w  żałobnej  odzieży  prted 
zgromadzonym  ludem,  przekładając  codzienne  niebea- 
pieczeństwo,  na  które  aię  narażał,  i  jedynie  żądał  zabes- 
pieczenia  i  wsparcia.  Że  zaś  był  opowiedaiai,  iż  na 
dóm  jego  najść  i  zabić  go  chciano,  wielu  z  obywatelów 
otoczywszy  dóm  gdzie  mieszkał ,  przez  całą  noc  byli  na 
straży. 

Nazajutrz  gdy  się  lud  zgromadzać  począł,  udał  się 
tam  Tyberyusz  z  licznym  orszakiem  przyjaciół,  i  za- 
stał już  senat  t  a  gdy  się  zbliżał  coras,  przealrzeżonym 
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zosUi ,  ii  majętui  zmówili  się  na  niego,  i  zgromadzili 
wielką  liczba  domowych  i  niewolników,  ażeby  w  tu> 
mulcie  życie  mu  odebrać.  Opowiedział  to  nalychmiasl 
przyjaciiifom ,  i  chcąc  dać  poznać  ludowi  niebezpie- 
czeństwo ,  w  którem  zostawał ,  wskazywał  na  giowę 
swoj<;.  Znak  ten  zwierzchni  udali  przeciwnicy,  jakoby 
chęć  korony  oznaczai  :  a  w  tem  Scypion  Nazyka  obró> 
cii  mow<;  do  konsulów,  aby  od  tarana  bronili  ojczy- 
zny :  ale  jeden  s  nich  Oktawiosz  rzekł  :  Iż  gwałtowno- 
sci  nie  użyje,  ani  się  Urgnie  na  życie  obywatela,  póki 
go  pravinie  winnym  nie  uzua.  Jeżeli  lud  w[zbudzouy 
od  Tyberynsza  niesłusznych  rzeczy  domagać  się  bę- 
dzie, natychmiast  dając  odpór  użyję  powagi  urzędu 
mojego.  Niewzruszony  takową  odpowiedzią  Nazyka 
wzniósłszy  głos  z  tem  się  dał  słyszeć  .  •  Ponieważ  naj- 
fl  wyższy  urzędnik  odstępuje  nas  i  rdradza ,  komu  pra- 
•  wo  i  wolność  raiia,  niech  za  mną  idzie.  «  Porwał  się 
natychmiast  i  szedł  ku  Kapitolu,  a  za  nim  wielki  tłok 
ludzi  wszelkiego  stanu.  Ustępowali  wszyscy  :  uzbro- 
jona zas  zgraja  prosto  szła  na  Tyberyusza  :  ten  gdy 
uciekał,  padł,  a  naówczas  odniósł  raz  ciężki  od  spół- 
towarzyssa  Sa  tu  reja  trybuna,  Lucyusz  zas  uastępnem 
uderzeniem  życie  mu  otljął. 

Śmierć  wodza  rozproszyła  stronników,  tumult  się 
wkrótce  uśmierzył,  a  sttnat  nie  chcąc  sobie  ludu  oa- 
rmzić^  potwierdził  prawo  podziału  gruntów  od  Tybe> 
ryusza  wniesione,  na  jego  zaś  miejsce  wyznacsył  kom- 
misaarem  Publiusza  Rrassa.  Ze  zaś  na  Scypioua  Nazy- 
kę  s  przyczyny  śmierci  Tyberyuszowej  lud  się  odgra* 
iał,  wysłano  go  do  Azyi  :  nie  wrócił  już  do  ojczyzny, 
ze  zgrzyzoty  albowiem  wkrótce  życia  w  Pergamie  do- 
konał. 

Po  śmierci  Tyberyusza,  Kajus  młodszy  bral  jego 
oddalK  się  na  czas  niejaki  od  spraw  publicznych,  i 
w  ukryciu  bezpieczeństwa  własnego  szukał.  Ale  iż  ten 
sposób  życia  oznaczał  jakowąś  bojażń  ,  i  mógł  prze- 
szkodzić przyszłej  wziętosci,  nie  długo  trwał  w  przed- 
sięwzięciu swojem,  i  na  wzór  innej  zacnej  młodzieży 
rzymskiej,  zaczął  stawać  u  sądu.  Pierwsza  sprawa,  w 
której  się  za  przyjacielem  swoim  Wettyuszem  odezwał, 
dała  poznać  wymowę  jego  :  słuchany  był  z  radością, 
i  gdy  rzecz  skończył ,  powszechun  okrzyki  ludu  oka- 
zały przyszłą  wziętość,  do  której  dopomagała  wielce 
pamięć  świeża  brata  jego  Tyberyusza.  Lecz  skoro  mu 
się  lud  pokazał  na  pierwszym  wstępie  przyjaznym,  za- 
trwożyli się  majętni ,  i  postanowili  wszelkiemi  sposo- 
bami praeizkadzać  mu  do  trybunatu. 

Gdy  obrany  był  kwestorem,  losem  wypadła  mu  Sar- 
dynia :  tam  stanąwszy  zasiał  wojnę,  i  w  niej  wzniósł 
się  nad  rówienuiki  swoje,  nie  tylko  odwagą,  ale  ukła- 
dnością  obyczajów,  rządem  i  najscislejszem  przestrze- 
ganiłam  karności  żołnierskiej.  Chwalebne  ze  wszech 
miar  postępki  nie  uszły  ohmowisk  i  prześladawaoia. 
Imie  Grachów  zawsze  podejrzane  senatowi  i  majętnym 
było.  Skoro  więc  z  Sardynji  powrócił,  zauiesionn  nań 
skargi,  jakoby  zbyt  sobie  na  urzędzie  pozwalał,  nie 
dość  czule  «bowiąsiii  pełnił ,  do  buniu  się  Fregella- 
nów  przyłożył ;  ale  niewinność  dzielną  wsparta  wymo- 
wą, przez wyrięłirła  nienawistnych  podejścia  i  usiłowa- 
nia, a  zaufany  w  miłości  ludu  o  trybunat  starenia  swo- 
je rozpoczął. 

(«dy  czas  obrania  przyszedł ,  w  nadzwyczajnej  mno- 
gości zebrany  lud  jednostajnemi  głosy  wykrzyknął  Ka- 
jiisa,  i  ledwo  to  mogli  wyaaódz  przeciwnicy,  ii  na  caale 


innych  położonym  nie  został.  Skoro  jednak  urząd  ob- 
ji^,  siał  się  ich  naczeluikiem.  Zabójstwo  brau  wśród 
Rzymu  popełnione  z  najżywszem  rozrzewnieniem  sta- 
wiał w  oczach  czułego  ludu,  każdego  czasu  porów oy- 
wając  przykłady  ze  świeżą  zbrodnią.  •  Przodkowie  wasi 

•  (powtarzał)  wojnę  wypowiedzieli    Faliskom  za  try- 

•  buna  Geuucyusza  zabójstwo ;  na  śnuerć  wskazali  We- 

•  turyusza,  iż  przed  trybunem  nie  powstał.  A  ci  (po- 

■  kaz^wał  na  senat  i  bogatych^  w  ocsach  waszycrk  zabili 

■  kijmi  Tyberyusza ;  i  śmierć  gwałtowną  przyjaciełe 
I  jego  ponieśli  w  tem  miejscu,   gdzie  prsedŁero  nigdy 

•  się  tego  bez  sądu  i  rozwagi  nie  ważono,  i  niejnaczg 

■  krnąbrnych  na  zawołanie  potępiano,  ai  pierwej  trę* 

•  bacz  przed  drzwiami  ich ,  powtóraonym  odgłosea 
I  wezwanie  publiczne  ku  usprawiedliwieniu  się   uczy* 

■  nił.  ■  Temi  sposoby  wzruszywszy  słuchaczów,  przy* 
stąpił  do  ogłoszenia  wyroku  :  Iż  kogo  raz  lud  a  urzę- 
du złoży,  len  nazawsze  sposobność  do  spraw  publi- 
cznych tracić  będzie.  Drugi  znowu  ogłosił  wyrok  :  ii 
urzędnika,  któryby  bez  poprzedzenia  obrządków  pra- 
wnych wskazał  na  wygnanie  obywatela,  lud  ostatecznie 
sądzić  ma. 

Pierwsze  z  tych  praw  zmierzało  do  Oktawiussa,  wy* 
żutego  z  trybunału ;  drugie  do  Popili usza,  który  bę- 
bąc  pretorem,  przyjacioły  Tyberyusza  bez  poprzedni- 
czego  sądu  na  wygnanie  wskazał.  Popiliusz  uprzedził 
wyrok  i  z  Włoch  ustąpił.  Za  Oktawiuszem  wstawiła  się 
Kornelia,  i  gdy  się  oświadczył  przed  lodem  Kajus,  że 
prsaat  wzgląd  dla  matki  wniosku  swojego  odslępuje, 
powszechnie  był  uwielbiony. 

Za  jego  staraniem  ustanowione  byfy  osady  ua  grun- 
tach przyległych  miastom  nowo  założonym  ;  wyznaczo- 
ne bez  odciągania  t  |iiacy,jak  się  dotąd  działo,  dU  żo!- 
niersy  odiJdte ;  nadane  prawo  obywatelstwa  rzymskie- 
go miastom  i  krainom  włoskim;  zakazane  werbuitki  |»aed 
siedmnastym  rokiem  ;  w  sądach  znacznie  zmniejszona 
powaga  senatu.  Te  saś  wszystkie  prawa,  że  miały  za  cel 
dobro  ludu,  coraz  bardziej  zwiększały  przywiązanie, 
które  jak  spadkiem  na  niego  po  bracie  przyszło. 

Dotąd  trzysta  senatorów  liczono  ;  on  liczbę  podwoił, 
aleją  wybrauemi  ze  stanu  rycerskiego  napełnił:  a  ba 
pokazanie,  iż  w  pospólslwie  pełność  władzy  zostawała, 
zamiast  tego,  iż  poprzednicy  jego,  mówiąc  publicznie, 
ku  miejscu,  gdzie  się  senat  zgromadzał,  obracali  się,  oa 
stawał  przeciwnie  i  do  ludu  mówił.  Temi  sposoby  od- 
mienił w  Rzymie  stan  rzeczy;  i  z  arystokratycznego  de* 
mokratycznym  uczynił.  Ze  zaś  lud  zdał  ua  niego  wybór 
po<lwajający  senat,  ujrzał  w  ręku  swoich  tą  rażą  moc 
prawie  jedynowładczą.  Senat  nawet,  lubo  jeszcze  w  nim 
nie  zasiadał,  pozwolił  mu  znajdować. się  w  zgromadze- 
niu swojem.  Nie  dawał  innych  rad  nad  te,  które  ku  do- 
bru powszechnemu  zmierzały.  Gdy  Fabiusz  z  Hiszpanji, 
gdzie  miał  rządy,  przysłał  zboże  do  Rzymu,  które  tam 
był  zabrał,  poszedł  senat  za  jego  zdaniem,  iżby  zebrane 
z  sprzedaży  owego  zboża  pieniądze  miastom  ,  z  któryi^ 
gwałtownie  byfo  wzięte  odesłać,  a  Fabiusza  |łOstq>ek 
zgromić,  jako  uciążliwy,  a  przez  to  podający  Rzym  w 
nienawiść  u  narodu  nowo  zawojowanego. 

Rozpoczął  naprawę  dróg,  zaludnienie  dawnych  osad, 
budowle  krajowi  użyteczne,  a  między  innemi  pu- 
bliczne szpichicrze:  nie  dość  na  tem  mając,  ii  je 
czynić  nakazano  ,  sam  się  do  ich  uskutecznienia  przy- 
kładał, przytomnym  będąc  osobiście,  obmyślając  spo- 
soby, przeszkody  ułatwiając  :  czynił  saś  to  ochotnie , 
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prKrzorniCf  graotownie  i  uk  skoro ,  ix  wisystkim  byio 
kil  podziwieniu,  jak  lylu  razrm  pracom  mógł  wystarczyć. 

Z  niftxini>*rnem  ukouteotowanieoi  tapstrywaf  się  lud 
rzymski  na  takie  ulubionego  swojpgo  trybuna  zabiegi  i 
ale  im  więcrj  wzmagafa  się  Rajusa  frsiętoś<S,  tym  bar- 
dziej wrzastaia  w  nieprzyjaciołach  bojaiń,  a  zatem  chą6 
sprreciwienia  się  zamysłom  jego* 

Jak  brat  spółtowarzysza  trybunatu  Oktawiusza  zna- 
larł  przeciwnego  sobie,  tak  Kajus  w  osobie  Liwiusza 
Druza  legoi  doświadczył.  Ujęli  go  i  skłonili  na  swoje 
stronę  senatorowie ,  żeby  zaś  sobie  miłoś<$  u  pospólstwa 
zyskał,  pochlebiał  mu  i  stanowił  prawa,  które  wiedział, 
iż  powszechnemu  żądaniu  dogodzą.  Tym  sposobem  zna- 
lazł  stronników,  i  rozpoczął  dawaó  odpór  towarzyszo- 
wi. Gdy  więc  za  wstawieniem  się  Gracha  czynsz  lekki 
płacić  mieli ;  Druzus  ich  z  tego  ciężaru  uwolnił.  Lubo 
takowe  przydatki  uciążliwe  były  i  zbyt  pobłażały  po- 
spólstwu, chwaIHje  senat  mimo  wstręt  wewnętrzny,  dla 
tego  iż  zmniejszały  przywiązanie  do  Kajusa,  i  slaly  dro- 
gę dojęto  zguby,  o  której  zamyślali. 

Przedsięwziął  na  nowo  zbudować  i  osadzie  Rartagi- 
n<i  *  {(<ly  lu<Iu  zezwolenie  nastąpiło,  stawił  się  tam, 
chcąc  rzecz  do  skutku  jak  najprędzej  przyprowadzić. 

Gdy  do  Rzymu  po  dwumiesięcznej  niebytnośct  po- 
wrócił, przeniósł  się  z  domu,  który  miał  na  górze  Pa- 
latynu,  i  wśród  pospólstwa  mieszkanie  obrał,  chcąc  tym 
krokiem  bardziej  jeszcze  względy  i  zauranie  zyskać. 

Po  dwócbleloiem  sprawowaniu  urzędu,  oświadczy! 
żądanie  na  rok  trzeci,  ale  zyskać  tego  nie  mógł,  co^jak 
twierdzono,  nie  stało  się  i  braku  kresek,  ale  spółtqwa- 
rzysze  użyli  podejścia  w  rachowaniu,  i  tym  sposobem 
padł  wybór  na  innego. 

Rajus  Opimius  obrany  konsulem  stanął  na  czele  nie- 
przyjaciół Rajusa,  i  starał  się  przeszkodzić  osadzi* 
Rartaginy.  Odwołał  niektóre  jego  usUwy,  w  tern  mnie- 
maniu ,  iż  gdy  je  ten  mocą  popierać  zechce ,  narazi  so- 
bie pospólstwu  i  własną  zgubę  przyśpieszy.  Ale  zawiódł 
siew  mniemaniu;  zuiosl  skromnie  urazę  Rajus.  i  byłby 
trwał  w  tym  stanie,  gdyby  go  był  Fulwiuss  (a  jak  twier- 
dzą) i  matka  Rornelia  nie  przywiodła  do  kroków  prze- 
ciwnych. 

Gdy  więc  dzień  nadchodził,  gdzie  w  zgromadzeniu 
ludu  prawa  Rajusa  znosić  miano,  osadził  wraz  z  Ful- 
wiuszem  ludźmi  swojemi  Rapitol :  gdy  tam  szedł  ku 
ofierze  konsul  Opimius,  wszczął  się  tumult,  w  którym 
domownik  jego  Antylius  zginął.  Stało  się  to  bez  wiedzy 
Rajusa,  i  wielce  takowym  przepadkiem  był  zmartwiony, 
ale  senat  jemu  przypisując  takową  gwałtowność,  zwła- 
szcza iż  ją  Opimius  stwierdził,  wzbu4zał  lud  przeciwko 
niemu. 

Niesiono  nazajutrz  przez  rynek  Antyliusza  zwłoki, 
stawiono  je  w  senacie,  i  natychmiast  zalecono  konsulo- 
wi, aby  strzegł  publicznego  bezpieczeństwa,  a  powstał 
przeciw  tyranom.  Umocowany  takowym  wyrokiem  roz- 
kazał senatorom  i  stanowi  rycerskiemu,  aby  się  naza- 
jutrz stawili  zbrojiio  sami,  i  domowników  z  sobą  równie 
uzbrojonych  przywiedli. 

Widząc  Rajus,  iż  go  za  nieprzyjaciela  ojczyzny  uda- 
wać chciano,  powracał  smutny  do  siebie,  a  stanąwszy 
przed  posągiem  ojca,  łzy  mu  się  puściły  z  oczu.  Widok 
takowy  zmiękczył  lud  :  winując  się  więc  z  tego,  ii  go 
był  opuścił,  szedł  na  straż  do  jego  domu,  i  tam  przez 
całą  noc  czuwał. 

Gdy  dzień  nastał,  a  Rajus  wybierał  się  do  zgroma- 


dzenia, nie  chciat  brać  oręża,  i  w  zwyczajnej  odzieży, 
mimo  prośby  i  zaklinania  domowników  i  małżonki  swo- 
jej Licynji  wyszedł,  a  stanąwszy  na  wrgórkn  Awentynu 
siat  syna  do  senatu  żądając  zgody.  Ale  Opimius  odrzu- 
cił żądania,  i  szedł  przrciw  niemu  z  wielkim  orszakiem 
Indu  zbrojnego.  Rozpi*rzchnęio  się  natychmiast  pos- 
pólstwo, Fulwiusz  schroniwszy  się  do  łaźni  publicznej, 
tamże  wraz  z  synem  poległ.  Rajus b<>zbronny  dostawszy 
się  do  kościoła  Dyany,  chciał  lam  odjąć  sam  sobie  ży- 
cie, ale  przeszkodzili  temu  przyjaciele  jego  Pompejus  i 
Licynius.  Ci  rzadkim  przykładem  dając  mu  czas  do 
ucieczki  odpierali  goniących  ;  ale  gdy  obadwa  polegli, 
Rajus  wpadłszy  do  poświęconego  gaju,  tamże  własne- 
mu niewolnikowi  zabić  się  kazał.  Twierdzą  niektórzy, 
iż  ten  wierny  domownik  nie  mogąc  zniaść  pana  twojego 
straty,  wraz  z  nim  życia  dokonał. 

W  pamiętnym  tym  dniu  oprócz  Rajusa  i  Fulwiu- 
sza  trzy  tysiące  obywatelów  Rzym  utracił,  a  godnym 
wszczętego  okrucieństwa  postępkiem,  ciaia  ich  w  Tyber 
wrzucono. 

Matka  Grachów  Rornelia  heroicznym  umysłem  znio- 
sła dzieci  swoich  stratę,  opowiadała  ich  czyny  w  dal- 
szym życia  swego  przeciągu,  szczyciła  się,  iż  takich 
Rzymowi  wydała  obywatelów.  Obwiniali  ją  niektórzy  o 
nieczułość,  i  przypisywali  jej  męztwo  pomieszanemu 
stratą  tak  wielką  umysłowi.  I^ie  wiedzieli  znać  o  tem,  iż 
dobre  wychowanie  wzmaga  umysł;  i  dodaje  mocy  prze- 
ciw ciosom  złego  losu,  który  lubo  się  cnocie  sprzeciwia, 
odebrać  jej  stałości  nie  moie. 

PoaównAMiz  AaiSA  i  Rlzosziia  z  TTBzaToszBM  i  Rajzh 

Ga4CB41il. 

Mimo  naganę,  na  którą  sobie  zasłużyły  zbyt  śmiałe 
kroki  Grachów,  nikt  im  tego  ująć  nie  moie,  iżby  nie 
byli  pełni  chwalebnych  przymiotów,  do  czego  pomogło 
im  wiele  staranie  matki  Rornelji,  która  i  wychowaniem 
i  ćwiczeniem  tak  w  naukach,  jako  i  w  obyczajności  w 
obudwu  tych  synach  swoich  utrzymała  sławę  Scypio- 
nów  i  Grachów.  To  co  wzmogło  zacne  rzymskie  mlo- 
dzleńce,  nie  zdarzyło  się  królom  Sparty  Agisowi  i  Rleo- 
mrnowi ;  urodziwszy  się  albowiem  w  czasie,  gdy  prawa 
Likurga  poszły  w  niepamięć  ,  wychowani  byli  w  pie* 
szczotach  i  zbytku  :  wracając  się  więc  sami  do  cnoty 
i  drugich  do  niej  przywodząc,  większego  zaszczytu  nad 
Grachów  stali  się  godnymi.  Mieli  przed  oczyma  przy- 
kłady ojców  i  powinoi»atych  Rzymianie.  Grekom  nfr'. 
nich  brakło,  i  cbybaby  pierwiastków  sięgać  im  należą* 
ło,  żeby  przykładem  zachęceni  byli  ku  cnocie. 

Za  czasów  Grachów  Rzym  był  jeszcze  w  pierwszym 
zapale  cnoty.  A  gis  z  RIeomenera  walczyć  t  powsze- 
chnem  skażeniem  musieli. 

Dalecy  byli  od  chęci  zysków  Grachowie,  I  chociaż 
mieli  sposobność  ku  nabyciu  bogactw,  przestawali  na 
swojem:  więcej  uczynili  A  gis  z  Rleomenem,  nie  tylko 
cudzego  nie  pragnąc,  ale  dla  dobra  kraju  wyzuwająo 
się  ze  swoich  dostatków,  które  ile  przy  stopniu  najwyż- 
szym, wszystkie  inne  przewyższały. 

Z  obudwu  stron  okazuje  się  śmiałość  wielka,  gdy  si^ 
ważyli  istotne  w  rządzie  publicznjrm  czynić  odmiany ; 
ale  te  ważniejsze  były,  i  nierównie  użyteczniejsze  w 
królach  Sparty,  niż  w  Grachach.  Ci  albowiem  mniej 
uważnie  i  może  dla  dogodzenia  sławie,  do  czego  przy- 
kładała się  nieco  i  zeaaala,  powiększali  luda  rzymskiego 
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przywileje.  AgU  i  Kleomenei .  tmiertali  jedynie  ku 
przywróceniu  cnotliwych  praw  Liliurga. 

Zamiary  Grachów  i  w  tem,  w  ozem  tią  utrzjrmaiy,  nie 
przyniosły  wielkiego  Rzymowi  pożytku.  Kleomenea 
przywracając  Likurgowe  ustawy,  wzntorf  Sparli;,  siaw^ 
ji'j  rozpostarł,  i  gdyby  go  przemoc  sąsiedzka  nie  odda- 
lifa  z  kraju,  moieby  się  jeszcze  raz  Sparla  widziaia  na 
czele  Greków. 

Zbytnią  przemocą  przewinił  Agis,  i  dawszy  się  po- 
dejść chytrym  spófziomkom,  utracił  życie.  Kleomenea 
nadto  się  zaciekł  używając  gwałtów  i  zabójstwa.  Gra* 
chom  zarzutu  tego  uczynić  nie  można;  obadwa  trzymali 
się  w  obrębach  roztropności,  i  nie  byli  przyczyną  za- 
mieszania i  gwałtów,  które  senat  ze  stanem  rycerskim 
wszcząwszy,  ichie  samych  życia  pozbawił. 

Królów  Sparty  i  Grachów  zamiary  były  cnotliwe,  ale 
odpór  który  le  zamiary  nieskutecznemi  uczynił,  po> 
chodził  jedynie  z  chciwości,  zazdrości,  i  zemsty.  Prze- 
mogły więc,  jak  się  to  po  większej  części  zdarza,  szcze- 
gólne względy  publiczne  dobro,  przenieśli  nieprawi 
obywatele  zysk  własny  nad  to,  co  byli  winni  ojczyźnie 
swojej. 

DEMOSTENES. 

W  siódmjrm  roku  wieku  swego  stracił  ojca  Demo- 
stenes,  odziedziczył  znaczny  majątek,  ale  chciwość  nie- 
prawych opiekunów  bardzo  go  zmniejszyła.  Że  saś  był* 
wielce  z  młodości  słabym,  bojąc  się  matka,  iżby  nauki 
bardziej  go  jeszcze  nie  osłabiły,  sprzeciwiała  się  temu. 
aby  na  wzór  Ateńskiej  młodzieży  przyzwoite  stanowi 
swojemu  brał  ćwiczenia.  Niewiadomość  zatem,  w  której 
zostawał,  sprawiła,  iż  był  wzgardzonym  od  swoich  ró- 
wienników,  nadali  mu  przydomek  ozuaczający  tę,  którą 
się  w  nim  zwierzchnie  wydawała,  zniewieściałość  i  nie- 
zgrabność. 

Sławny  był  w  owym  czasie  krasomówca  Kalistrates  : 
ten  gdy  razu  jednego  stawał  u  sądu,  i  zwieikiemi  okrzy- 
kami zgromadzonych  słuchaczów  odprowadzonym  do 
domu  swojego  został;  przytomny  takowemu  widokowi 
Demostenea,  uczuł  w  sobie  niejaką  zazdrość,  i  powziął 
gorące  pragnienie  ćwiczyć  się  w  kunszcie,  który  tak 
pochlebne  nagrody  odbierał.  Porzuciwszy  więc  inne 
nauki,  tej  się  jedynie  chwycił  :  a  że  Isokrates  pierwszy 
I  mistrzów  zbyt  drogiej  zapłaty  wyciągał  od  uczniów 
swoich,  udał  się  do  Izeasza,  i  pilnie  do  szkoły  jego  uczę- 
^aczał.  -.^ 

Pierwszy  dowód  postępów  dsł  w  własnej  sprawie ; 
zapozwawszy  albowiem  uciążliwych  opiekunów  mówił 
u  sądu,  i  tym  sposobem  wdrożył  się  w  mówienie  i  na- 
brał śmiałości.  Wdał  się  zatem  w  sprawy  publiczne, 
ale  gdy  pierwszy  raz  głos  zabrał  w  przytomności  zgro- 
madzonego ludu,  zagłuszył  go  śmiech  i  obelżywe  urą- 
gania słuchaczów.  Przyzwyczajonym  Ateńczykora  do 
wytworności  krasomowskich  wyrazów,  ciężko  było  do- 
godzić, zwłaszcza  pierwszy  raz  mówić  ośmielającemu  się 
w  przytomności  zgromadzonego  ludu.  Ze  mu  się  więc 
na  wstępie  nie  powiodło,  tak  tą  przygodą  zmartwił  się  i 
zraził,  ii  zaprzestał  uczęszczać  do  zgromadzenia,  i 
obrał  sobie  mieszkanie  nad  morzem,  chcąc  w  spokój- 
ności  dalszy  wiek  przepędzić. 

W  tym  był  stanie,  gdy  go  razu  jednego  spotkał  Eu- 
nomu*  Trazyjczyk,  a  widząc  go  zamyślonym  i  smutnym, 
strofował  o  to,  ii  dal  ai^  w  pierwiastkach  uwieść  boja- 


źni,  mając  podobną  Peryklesowi  do  kmaonaowatwa  spo-  ' 
sobnosć.  Wzmógł  się  zatem   i  stanął  prsed  ludem,  ale  ; 
tak  jak  pierwej  wzgardzony,  gdy  pełen  ialn  i  rozpaczy  | 
do  domu  wracał,  szedł  za  nim  Satyrua  aktor  widoków  r 
teatralnych.  W  przytomności  jego  zMirxekal  Demoste- 
nes,  iż  więcej  nad  innych  zadając  tobie  pracy,  zdrowie 
tracąc,  przecież  się  ludowi  podobać  nie  nsógł,  wtenczas 
gdy  lada  majtki  zyskują  względy.  •   Ja  teain  zaradaę, 

•  rzekł  Salyrus.  gdy  przyczynę  złego  w  tobie  wykmre- 
■  nię  ;  ale  w  przód  żądam,  iżbyś  w  przytomności  aiO}ej 

•  niektóre  wiersze  scen  Eurypida  wyraśnym,  i  jak  ■•• 

•  żesz ,  wzniosłym  głosem  opowiedział.  •  Uczynił  lak 
Demostenes,  a  gdy  toż  samo  Satyrua  powtórcyf,  pouat 
słuchający  wielką  różnicę,  i  uczuł,  jak  tci  sanie^  które 
wprzód  był  obwieścił  wyrazy,  lepiej  wydawały  się  i 
brzmiały  w  usciech  aktora.  Poznał  satem,  jak  wiele  aa 
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głosie  i  udaniu  zależy.  Zęby  się  wi^  w  tej  mierze  wy- 
doskonalił, umyślnie  sobie  na  to  loch  aporządził,  iżby 
tam  zamknięty  ćwiczył  się  ustawoie  w  udanin  i  głosie. 
W  czem  iżby  przerwania  nie  miai,  twierdzą,  iż  połowę 
sobie  głowy  ogolił,  i  tak  nim  włoay  odrosły,  przez  trrr 
miesiące  w  owym  lochu  zamknięty  siedziai.  Cokolwiek 
bądi,  oznacza  ta  powieść,  jak  pilnie  starał  się  nabjć 
potrzebnych  do  krasomowstwa  przymiotów.  Zdawali 
się  zrazu  zbyteczna  usilność  takowa,  mniemali  nawet 
niektórzy,  ii  oznaczała  umysł  nieapoaobuy  i  tępe  poję- 
cie ,  naigrawano  się  więc  z  niego,  i  pospolicie  mówio- 
no ,  iż  czuć  było  olej  kagankowy,  tojeat  przymus  pracy 
w  mowach  Demoatenesowych :  ale  on  niewzruszony  w 
przedsięwzięciu  odpowiadał,  ii  nigdy  tam  pracy  oszczę- 
dzać nie  należy,  gdzie  o  ważne  rzeczy  idzie  :  lud  zaś 
tym  czulej  słuchaniem  odwdzięcza  pracę,  im  bardziej 
przekonanym  jest,  że  się  ona  dla  niego  ponosi.  Wstrzy- 
mywał się,  ile  możności  od  nieprzygotowanego  mówie- 
nia, i  lubo  w  dalszych  czasach  zapewnion  o  pierwszeń- 
stwie, nie  ważył  się  jednak  podnosić  głoau  porywczo, 
chyba  iż  tego  okoliczność  wymagała. 

Powiadają  o  nim,  iż  mając  ciężką  z  przyrodzenia  wy- 
mowę, aby  się  od  zająkania  odzwyczaił,  kiadłw  usta  ka- 
myczki, a  trzymając  je  mówił  wciąż,  ile  drch  mógł  wy- 
starczyć. Mając  pilne  baczenie  na  powierzchowne  ozas- 
czenia,  przed  zwierciadłem  wprzód  powtarzał  u  siebK 
to,  co  miał  mówić  przed  ludem,  stosując  wcześnie  uło- 
żenie twarzy  do  rzeczy,  które  obwieszczał. 

Pierwsza  pora  wsławienia  się  jego  była,  gdy  powstał 
przeciw  królowi  Macedonów  b^ilipowi.  Monarcha  le« 
chciwy  sławy  rozpoczynał  szkodliwe  zamysły  swoje,  i 
wzbijał  się  już  w  moc  która  w  ręku  następcy  sbliżyłs 
swobodne  Grecyi  narody  po  upadku.  Przewidywał  co 
miało  nastąpić  Demostenes,  i  chcąc  ile  możności  za- 
biegać złemu,  wcześnie  ostrzegał  spółziomków  i  sprzy- 
mierzeńców o  zhliżającem  się  niebezpieczeństwie.  Prze- 
zorność i  męstwo  nieustraszone,  które  w  tej  mierze  oka- 
zał, wzniosło  sławę  jego  tak  dalece,  ii  sam  Filip,  lubo 
obrażony,  poważał  go;  równe  król  Persów  okazywał  ma 
względy  ;  sami  nieprzyjaciele  jego  przyznać  musieli,  ii 
dzielnego  w  nim  mieli  przeciwnika.  Utrzymywała  i 
pomnaiała  szacunek  powszechny  stateczność  umysfu  je- 
go :  gdy  albowiem  inni  dla  płochych,  a  czasem  i  upa- 
dlających przyczyn  odmieniali  zdanie,  on  przeświadczo- 
ny o  sprawiedliwości  tego,  co  utrzymywać  przedsięwziął, 
trwał  statecznym,  i  wolał  jak  się  dalej  pokaże,  naraiać 
się  na  oczywiste  niebezpieczeństwo,  nii  czynić  to,  co 
prawemu  obywatelowi  czynić  nie  należało. 


Ile  raty  przeciw  spóiobywatelom  ^o%  zabieraf  ,Die  uwo> 
dzłfsł^  wówczas  ani  zemstąani  zyskiem. Dobro  publiczne 
by fo  jego  celem,  nagroda  cnoty,  lub  kara  występku.  Wi- 
dzieć to  można  w  mowie  przeciw  Tymoleussowi  wo- 
dzowi wojsk  rzeczy  pospolitej,  którego  o  skrzywdzenie 
skarbu  oskarżył  i  do  nagrodzenia  szkód  przymusił. 
WieszczbiarkaTeorysza  jego  nastawaniem  śmiercią  uka- 
rana zoslaia,  przez  to,  ił  nieprawie  urząd  swój  sprawo- 
wala,  i  wzbudzała  niewoloiki  przeciw  panom  własnym. 

Nim  się  jeszcze  zaczną  była  wojna  z  Filipem,  wysłany 
bjł  razem  z  Escbinem  i  innemi  w  poselstwie  do  niego. 
Nadzwyczaj  mile  i  z  oznaczeniem  wielkiego  szacunku 
przyjął  go  Filip;  ale  widząc,  iż  ku  myśli  swojej  skło- 
nić nie  mógł,  odmienił  względy  i  ochotniej  z  towarzy- 
szami jego  przestawaj.  Ci  ułudzeni  takową  nprzejmo- 
kią  wielbili  Filipa,  i  gdy  go  ztąd  chwalili,  iż  bji  wy- 
mownym, pięknym,  i  w  trunku  się  nie  oszczędzał;  rzekł 
na  to  Demostenes :  ■  Pierwszy  z  tych  przymiotów  wła- 

■  ściwy  mędrkom  ,  drugi  niewiastom  ,  a   trzeci   lada 

■  gębie.  ■ 

Okazaio  się  wkrótce ,  jak  nieszczere  były  Filipa 
oświadczenia ;  wszczął  wojnę  z  Eubejczykami,  ci  iż  byli 
z  Atenami  w  przymierzu,  przywiódł  spółziomków  De- 
mostenes do  dania  im  pomocy  ;  szio  więc  tam  wojsko, 
wypędziwszy  z  wyspy  Macedonów,  równie  posiłkowało 
Bizantyny  i  Peryntyaoów,  z  któremi  Filip  wojował. 
Mianowany  zatem  został  posłem  do  rozmaitych  osad 
greckich,  te  gdy  odwiedzał  wzbudzał  do  dania  odporu 
Macedooom,  przekładając  każdemu  narodowi  honor 
Grecyi  i  spoiną  potrzebę.  Dzielne  były  słowa  jego; 
wkrótce  zebrało  się  wojsko  pieszych  żołnierzy  piętnaście 
tysięcy,  znaleziono  sposób  utrzymywania,  zapłaty,  i 
wystarczyło  jeszcze  na  zaciąg  cudzoziemców. 

Mając  gotowych  ku  obronie  żołuierzy  Grecy,  żądali 
nieć  w  swojem  społeczeństwie  Tebanów,  którzy  wów- 
czas niejakie  pierwszeństwo  między  nimi  mieli  ,  a  za- 
tem liczniejsze  i  bitniejsze  od  nich  wojsko.'  Ale  rzecz 
była  trudna  do  wykonania  :  zniewolił  ich  albowiem  hył 
sobie  Filip  użyczając  posiłków  w  ostatniej  wojnie,  kló* 
rą  mieli  z  sąsiadami.  Otrzymawszy  monarcha  ten  zna- 
czne zwycięztwo  pod  Amfissą,  o|>anował  Elateą  i  Focy- 
dę,  czem  tak  zastraszeni  byli  Ateńczycy,  iż  żaden  z  kra- 
somówców ust  otworzyć  nie  śmiał.  Nie  dał  się  uwieść 
powszechnem  przestraszeniem  Demostenes :  powstaw- 
szy głos  radził,  iżby  wszystkich  sposobów  użyć,  aby  w 
powszechne  przymierze  wciągnąć  Tebanów :  krzepił 
nadzieją  upadłe  myśli,  a  zwykłych  wymowy  swojej 
używając  sposobów  wzmógł  wspóiobywatelów,  i  jego 
wybrali  na  poselstwo  do  Tebanów.  Dowiedziawszy  się 
o  takowym  wyborze  Filip,  sł»ł  lam  posły  swoje  Amynia 
i  Klearcba  przydając  im  biegłych  mówców,  którzyby 
ateńskim  odpór  w  potrzebie  dać  mogli.  Świeża  była 
w  Tebanach  pamięć  klęsk  poniesionych  w  wojnie  nie- 
dawno skończonej,  mieli  więc  wstręt  od  przymierza, 
którrby  ich  w  nową  wojnę  wprowadziło.  Ale  gdy  Demo- 
stenes mówić  począł,  moc  dzielnych  wyrazów  jego  roz- 
żarzyła w  umysłach  wojenny  zapał  tak  dalece,  iż  mimo 
rozmaite,  a  przeciwne  takowym  zamiarom  względy,  po- 
święcili obronie  Greryi  szczególne  swoje  bezpieczeństwo, 
i  przestając  na  żądaniu  Ateńczyków,  weszli  do  spólnic- 
twa  powszechnej  obrony. 

Działanie  takowe  okryło  Dcmostenesa  sławą,  tak  zaś 
obeszło  Filipa,  iż  natychmiast  słał  posiy  do  Aten  żąda* 
jąc  pokoju  :  ale  zbyt  uwiedziony  nabytą  chwałą  Demo- 


stenes, widząc  się  na  czele  potężnego  wojska,  odrzucił 
prośby  nieprzyjacielskie,  i  przyszło  do  bitwy :  w  tej  po- 
rażeni Grecy,  a  ów  żarliwy  dowódca  sam  najpierwszy 
rzuciwszy  broń  z  pola  uciekł. 

Gdy  powróci!  do  Aten,  powstali  przeciw  niemu  kra- 
somówcy, lud  lubo  złudzony  w  nadziei  nie  dał  się  uwieść 
namowom  przeciwników  jego :  oskarżonego  niewinnym 
uznał,  i  tak  jak  pierwej  w  nim,  jako  prawym  miłośniku 
ojczyzny,  ufność  swoje  położył.  Wdzięczen  takowych 
względów  nie  ustawał  w  żarliwości  swojej;  ażeby  zaś  w 
wspaniałych  zamysłach  utwierdził  spólziomki,  zabrał 
głos  i  wielbił  ległych  na  pla«'u  kraju  obrońców.  Nie  do- 
wierzając jednak  zwrotnej  płochego  ludu  przychylności, 
nie  kładł  na  czele  wyroków,  które  podawał,  własnego 
imienia,  ale  używał  w  tej  mierze  przyjaciół,  i  niby  tylko 
wspierał  to,  co  oni  podawali  do  ustanowienia. 

Śmierć  Filipa  orzeźwiła  Greków  t  nieprzyzwoita  je- 
dnak radość,  którą  wówczas  oznaczali,  dawała  poznać, 
jak  ich  niedolężność  przymnażała  sławy  umarłemu.  U- 
podlili  się  więcej  jeszcze  wielbiąc  Pauzaniasza,  który  mu 
życie  odebrał. 

Lubo  córki  śmiercią  zmartwiany  był  wielce  Demoste- 
nes, zrzucił  naówczas  żałobną  odzież,  i  włożywszy  na  gło- 
wę kwiecisty  wieniec,  stawił  się  w  przytomności  zgro- 
madzonego ludu,  a  zabrawszy  głos  wzbudzał  do  nowego 
z  sąsiady  przymierza.  Chcąc  zaś  jeszcze  więcej  ubezpie- 
czyć od  Macedonów  Greki,  namawiał  Satrapów  Per- 
skiego króla  przeciw  Alezandrowi,  który  był  po  ojcu 
tron  odziedziczył.  Wkrótce  ten  uspokoiwszy  wewnę- 
trzne królestwa  zamieszania,  wkroczył  z  licznem  woj« 
skiem  w  Beocyą:  wieść  nagłego  przyjścia  zlrwożyła 
Ateńczyki  i  Demostenesa,  nie  dano  więc,  gdy  się  zbli- 
żał nieprzyjaciel,  pomocy  Tebanom ;  a  gdy  zdobył  Te- 
by  A lezander,  wysłali  do  niego  Demosteneia.  Ale  w  tym 
kroku  znaczny  uszczerbek  sława  jego  poniosła  ;  w  pół 
drogi,  porzucił  towarzyszów,  i  uazad  do  Alen  powró- 
cił, dokąd  wkrótce  przybyli  wyprawieni  do  Alezandra 
posłowie,  wymagając,  aby  natychmiast  wydany  był  De- 
mostenes z  dziesięcią  innemi  mianowanemi  krasomów- 
cami. Naówczas  wzniósłszy  głos  rzekł  t  •  Pamiętajcie, 

•  co  się  stało,  gdy  owcom  jednego  razu  wilcy  prz3rrze- 
■  kii  zgodę,  byleby  im  psy,  które  ich  strzegły,  wydały. 
«  Ciągnąc  dalej  rzecz  tak  mówił :  Widzicie,  iż  kto  ma 

•  zboże  na  przedaż,  próbkę  na  rynek  wynosi,  i  tym  spo- 

•  sobcm  targ  stanowi ;  toż  samo  się  tu  dzieje.  My  kló- 
«  rych  macie  wydać,  staniemy  się  okazem,  a  wy  za  na- 

•  mi  pójdziecie.  1  Trwały  długo  namowy.  Gdy  nic  nieu* 
stanowiono,  Demades,  inny  sławny  mówca,  ofiarował 
się  iść  do  Alezandra,  i  wziąwszy  od  każdego  z  towarzy- 
szów po  pięć  talentów  na  drogę,  przyrzekł  wstawić  się 
za  niemi,  i  ukoić  jego  zawziętość.  Nad  spodziewanie  po- 
myślna była  wyprawa,  wyzwolił  wszystkich,  i  względy 
młodego  zwycięzcy  dla  Aten  zyskał. 

Nie  zawsze  wielkim  umysłu  prymiotom  obyczajność 
towarzyszy  :  przykład  samegoż  Demostenesa  jest  dowo- 
dem. Harpalus  wódz  wojsk  Alezandra,  popadłszy  w 
niełaskę,  z  niezmiernemi  skarbami  schronił  się  do  Gre- 
cyi. Gdy  przybył  do  Aten,  znamienitsi  obywatele,  a 
między  innemi  Demostenes  sprzeciwiali  się  temu,  aby 
mu  dać  schronienie  z  przyczyny,  iż  krok  takowy  obra- 
zKby  Alezandra ,  a  przeto  mógł  się  stać  szkodliwym 
rzeczypospolitej.  Żywo  powstawał  przeciw  tym,  którzy 
darami  Ilarpala  przekupieni,  utrzymywali  jego  stronę; 
ale  gdy  tejże  nocy  posłał  mu  Harpalus  złotą  czarę  i 
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sadowy  pierwcEjr  po  kon«ulacie  miaf  nader  cięikie  obo- 
wiązki, zwłaszcza  ii  poprzedniry  wi^kazy  wzgląd  w  «ą- 
tlzeiiiu  mieli  na  przemożnoiić  obźałowanych,  lab  obżafu- 
jąeychf  niżli  na  prawdziwą  iatol^  rzeczy.  Nic  miafy  le 
wzpl^y  miejsca  w  urzędowaniu  Cycerona ,  nie  dat  »i<; 
uwieść  ani  obietnicami,  ani  groźbą  najznamieniitzycli 
oby  watciów  ;  i  gdy  Krassus  sam  w  osobie  swojej  sław  rt  si^ 
n  sądu  jego  zanosząc  prośby  za  Licyniuszcm;  a  ten  pe« 
wen  wygranej  w  świetnej  odzieży  wychodził  na  plac, 
zaszedł  mu  drog^  powracający  od  sądu  Krassus,  i  o 
przegranej  sprawie  dając  wiadomość,  tak  go  przeraził,  ii 
])o«róciwszy  do  domu,  legł  i  wkrótce  iycia  dokonał. 

Ostatni  jeszcze  zostawał  Cyceronowi  do  dojścia  sto- 
pień konsulatu;  wcześnie  przyzwoite  ku  osiągnieniu 
jego  zaczął  czynić  kroki,  zwłaszcza,  ii  toi  samo  b3rło 
żądanie  Kalyliuy,  obywatela  zuchwałego,  odwagi  niepo- 
równanej, obyczajów  skażonych  i  ale  tak  dobrze  z  »a- 
niychie  niecnot  twoich  korzystać  umiał,  ii  dogadzając 
zbytkami  rozpustnej  młodzieży  i  pospólstwu,  zyskał  byt 
powszechne  względy,  nie  inszy  zaa  cel  w  wy wyższeniu 
własnem  zakładał,  nad  dogodzenie  nienasyconej  wy- 
niosłości i  chciwości  swojej.  Nie  było  natenczas  w  Rzy- 
mie l'ompejusza,  któryby  mógł  oprzeć  si^  tak  szkodli- 
wym i  zgubą  Rzymowi  grożącym  zamysłom  :  wszystkich 
wi^  prawych  obywatelów  oczy  zwróciły  się  na  Cyce* 
rona.  Miai  zatem  mocne  wsparcie  cnotliwych  Rzymian, 
którzy  przewidywali  do  czego  zuchwały  Katylina  ze 
spólnikami  swojemi  zmierzał.  Gdy  więc  przyszło  do  wy- 
brania konsulów,  Cyceron  a  Antoniuszem  tę  godność 
otrzymał. 

Skoro  wszedł  w  urzędowanie,  walczyć  mu  przyszło  z 
Trybunami,  a  ten  spór  wielce  b3rł  niebezpieczny,  ile  że 
sprzeciwiał  się  powszechnemu  żądaniu  pospólstwa,  które 
chciało  ustanowić  Decemwirów  i  powierzyć  im  władzę 
podziału  gruntów,  stanowienia  osad,  zakładania  miast  w 
krajach  świeżo  zdobytych.  Nadzieja  pozyskania  rakowych 
urzędów  skłoniła  żądania  i  chęci  najznamienitszych  z 
senatu  i  stanu  rycerskiego.  Mniej  zważając  na  złe  skutki 
takowego  ustanowienia  ujęci  powabam  zysku,  dopoma- 
gali trybunom  ku  uskutecznieniu  przedsięwziętego  dzie- 
ła. Antoniusz  nawet  spólnik  Cycerona  w  konsulacie  żądał 
być  Deremwirem.  Żeby  go  od  tej  mvśli  odwiódł,  zjednał 
mu  rządy  Macedonji,  i  tym  postępkiem  ująwszy  go  sobie 
zupełnie,  w  senacie  tak  dzielnie  przeciw  ustanowieniu 
Decemwirów  powstał,  iż  żaden  takowy  się  nie  znalazi, 
któryby  się  śmiat  oprzeć  przeważnej  mocy  wrymowy 
jego. 

>ie  mogąc  się  wręcz  sprzetriwić  trybunowie,  pozwali 
przed  lud  konsulów,  mniemając,  iż  tern  ich  zastraszą; 
ale  zawiedli  się  w  mniemaniu.  Stawił  się  Cyceron  na 
czele  senatu,  i  przywiódł  zgromadzenie  do  odrzucenia 
podanego  wyroku  :  a  naówtzas  pokazało  się,  jsk  wiele 
może  na  umysłach  teu,  który  w  najwyższym  stopnia 
kanszt  władania  niemi  posiadając,  dobroć  rzeczy  powa- 
bem wyrazów  przymila  i  upoważnia. 

Równie  w  innej  okoliczności  okazała  się  dzielnos'ć 
wymowy  jego.  Obrażony  lud  o  to,  ii  w  igrzyskach  Otton 
przełożony  nad  niemi,  stanowi  rycerskiemu  osobne 
miejsce  wyznaczył,  szemrać,  dalej  lżyć  wyżej  od  siebie 
posadzonych  i  sadowiącego  zaczął.  Nie  zamilczeli  obra- 
żeni, i  gdy  się  na  gwałtowność  zanosiło,  przybył  Cyce- 
ron, i  wezwawszy  lud  do  przyległej  świątnicy  Bellony, 
powziął  głos,  a  w  mowie  swojej  gromiąc  niesforność 
I   ludu,  tak  go  wnrutzył  i  njąi,  iż  natychmiast  powróciwszy 
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na    igrzyska  zachowali  się  skromnie,  i   wyrządzeniem 
czci  nagrodzili  Ottonowi  zadaną  wprzód  obelgę. 

Upokorzonego  i  przerażonego  zrazu  oilrzureniein 
Katylinę  wzmogła  chęć  zemsty.  Zgromadził  więc  przy- 
jacioły  i  namawiał  się  z  nimi  na  przyszłe  bezprawia  i 
że  się  sus  obawiał  przemocy  Pompejusza,o  którego 
powrocie  juąbyły  wieści,  naglił  przygotowania  ku  usku* 
tecznieniu  zamysłów,  i  liczne  kupy  stronników  jego 
zbierały  się  w  Toskanji  i  przyległych  Rzymowi  miej- 
scach. Znajdowało  się  w  takowym  spisku  wielu  wysłu- 
żonych żołnierzy,  którzy  nie  przestając  na  tern  co  posia- 
dali ,  obiecywali  sobie  obfitą  korzyść  w  przyszłych  zdo- 
byczach. Na  ich  czele  był  niejaki  Manlius ,  który  pod 
Syllą  żołd  wojenny  prowadził ;  ten  z  niekióremi  towa- 
rzyszami przybył  do  Rzymu  na  pomoc  Kąty  li  nie,  i  po 
wielu  namowach  ułożyli  między  sobą  odjąć  życie  Cyce- 
ronowi, gdy  się  w  zgromadzeniu  ludu  znajdować  będzie. 

Rozchodziły  się  takowe  wieści  w  Rzymie ,  a  że  zbliżał 
się  czas  obrania  następnych  konsulów ,  chcąc  uprzedzić 
Katylinę  zapozwał  go  przed  senat,  aby  się  tam  z  zarzutu 
oczyścił.  Stawił  się  śmiele,  a  zapytany  o  przyczynę 
szerzących  się  wieści  odpowiedział  •  *  Nikt  mnie  o  to 
■  winować  nie  może ,  iż  porzuciwszy  stronę  nikczemną 
«  i  słabą,  mocniejszej  się  imam:  a  że  nie  ma  przewodcy, 
«  chcę  to  zastąpić ,  w  czera  jej  brakuje.  •  Tym  sposo- 
bem mówienia  gdy  dał  jawnie  poznać  do  czego  zmierza, 
i  kroki  czynił  ku  osiągnieniu  konsulatu,  w  dzień  wyzna- 
czony ku  wyborowi  stawił  się  Cyceron  przed  ludem 
zgromadzonym;  a  wziąwszy  na  siebie  zbroję  dał  poznać, 
iż  zostaje  w  niebezpieczeństwie.  Skupił  się  lud  i  otoczył 
go  :  gdy  przyszło  do  kreskowania ,  powtórnie  odrzuco- 
no  Katylinę,  a  Sylanas  z  Mureną  mianowanemi  zostali. 

Zgromadzili  się  wkró*ce  polem  spiskow.i  w  Toskanji, 
ctekająjc  rychło  ich  Katylinrprsytwie  do  siebie ;  a  że  jui 
umówiony  dzień  następowrał ,  corai  si^  hardziej  zbliżali 
ku  Rzymowi.  Gdy  się  to  działo  ,  prayaili  do  domu  Cy- 
cerona w  nocy  Krassus,  MaroalliniScypioa,  i  obudzi- 
wszy go,  dali  znać,  iż  oldano  od  nieznajomej  ^fohy 
listy 'Krassowi;  z  tych  jeden  był  do-oiego  z  oznajmie- 
niem ,  iż  wkrótce  Kat}  lina  bunt  rozpocznie ;  przestrze- 
gano zatem ,  aby  z  Rzymu  ustąpił.  Strawił  noc  tę  całą 
naradzając  się  z  nimi ,  co  czynić  w  takowej  okoliczności 
naleąało.  Nazajutrz  rano  zgromadziwszy  seoat ,  oddał 
senatorom  listy,  które  do  nich  pisane  były.  Te  gdjr  o- 
tworzooo:  wszystkie  podobne  zawierały  ostrzeżenie,  ja- 
kie się  w  Krassosowym  zawierało.  Dat  znać  tymczaseM 
Arrius  pretor,  iż  się  około  Rzymu  pokazywały  zbrojne 
kopy,  Manlius  z  znacznem  wojskiem  od  Toskanji  przy- 
chodził, i  zastanawiał  się  niekiedy  czekając  rozkazów 
Katyliny.  Udał  się  więc  senat  do  zwykłego  w  nagłej  po- 
trzebie postępowania,  i  przekazano  konsulom  mieć 
pieczą,  iżby  rzeczpoupolitę  od  uszczerbku  zachowali. 

Mając  w  ręku  najwyższą  władzę  Cyceron ,  zdał  na 
Metella  zewnętrzne  działania,  sobie  ku  pieczy  Rzym 
zostawił  :  ilekroć  więc  wychodził  z  domu  ,  niezmier- 
nym obywatelów  tłumem  byf  otoczony,  tak  dalece  ,  ii 
ledwo  te  orszaki  rynek  mógł  objąć. 

Widząc  Katylina  na  co  się  zanosiło,  nasadził  Mar- 
cyusza  z  Cetegiem  na  zabicie  Cycerona  wtenczas ,  gdy  z 
domu  swego  będzie  wychodził.  Ale  ten  przeatrzeżony 
o  zasadce  takowej ,  gdy  w  dóm  jego  zabójcę  przyszli , 
puścić  ich  nie  kazał,  sam  zaś  udał  się  do  świątnicy  Jo- 
wisza Statora  ,  i  zwołał  senat :  a  gdy  przybył  Katylina  i 
zasiadł  miejsce  swoje,  powstali  z  ławy,  na  której  był 
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UftUdt,  »enatorowie ,  i  Mmego  sosUwili.  Zabrat  nięc 
glos  ,  ale  liowszechnym  okrzykicut  zagiuszony  mówić 
przestał  f  a  nalenczas  obróctwazy  si^  do  oiego  Cyceron 
rozkazai  j  aby  z  miasta  ustąpił.  Wyszedł  z  senatu  s  ca- 
palczywem  odgrażaniem ,  porzuci!  Rzym  w  towarzy- 
stwie trzystu  zbrojnych  m^żów,  i  kazał  przed  sobą  uiesć 
p^ki  rózg ,  co  tylko  urzędnikom  przynależało.  Złączył 
uą  zatem  «  Manliusem,  i  n.ając  dwadziesctllysi^y  woj- 
ska f  obchodzi!  miasta  i  okolice  wzbudzając  je  do  spól* 
nictwa  buntu  nadzirją  zdobyczy. 

Gdy  wi^  Katylina  wojnę  jawnie  własnej  ojczyźnie 
wypowiedziała  przyjaciele  jego  w  Rzymie  zgromadzili 
•ię  w  domu  l.entula  Sury.  Ten  straciwszy  na  zbytkach 
i  rozpuście  majątek  ,  dał  się  uwieść  namowom  rokosza- 
nów,  i  w  zamieszaniu  szukając  zysków,  przedsię- 
wziął wzniecić  pożar  w  mieście,  i  w  pień  myciąć  oby* 
watelów ,  oszczędzając  tylko  dzieci  Pompejusza,  aby 
stały  za  rękojmią  od  przyszłej,  której  się  obawiali , 
zemsty  jego.  Dzień  uroczystości  Saturna  wyznaczony 
był  ku  wykonaniu  tak  okrutnego  morderstwa  ,  broń  w 
wielkiej  liczbie  była  na  pogotowiu,  jako  i  narzędzia  słu- 
iące  ku  podpaleniu  gmachów  miejskich  :  iżby  zaś  pożar 
•tał  się  powszechnym,  skład  iiszystkich  tych  rzeczy 
był  w  domu  Cetega ,  i  sto  ludzi  do  podpalenia  Rzymu 
se  wszystkich  stron  razem  przeznaczonych. 

Gdy  się  to  działo ,  znajdowali  się  w  Rzymie  posłowie 
AUobrogów,  żądający  zmniejszenia  jarzma  uciążliwego, 
które  na  nich  było  włożone.  Leutulus  ze  spólnikami 
udali  się  do  rich  wzbudzając  naród  ku  łączeniu  się  z 
sobą,  obwieścili  im  zamysły  swoje,  i  oddali  listy  dc  ich 
starszyzny  zachęcające  ku  powstaniu  przeciw  zbyt  ucią- 
żliwym zwycięzcom. Pisali  i  do  Katyliny ,  aby  nadał  wol- 
ność niewolnikom,  niemi  wzmocnił  wojsko  swoje,  i 
jak  najrychlej  do  Rzymu  przybywał.  Przydali  wyjeżdża- 
jącym z  Rzymu  poałom  niejakiego  Wenlureja,  aby  listy 
w  ręce  Katyliny  oddał. 

Ze  te  umowy  wśród  biesiad  czynione  były  ,  dosiiły 
do  wiadomości  Cycerona,  który  przez  szpiegów  o  wszy- 
stkien ,  co  się  naówczas  działo  w  Rzymie,  dokładnie 
wiedział.  Nasadził  więc  w  nocy  ludzi  zbrojnych,  którzy 
1  posła  owego  do  Katyliny  i  Allobrogów  Rzym  opuszcza- 
jących zatrzymali  i  osadzili  pod  strażą. 

Skoro  się  rozwidniać  poczynało ,  zwołał  Cyceron  se- 
nat do  kościoła  Zgody,  i  tam  czytano  znalezione  przy 
posłach  listy,  słuchano  świadków,  a  niektórzy  z  senato- 
rów zeznali ,  jako  samże  Cetegus  obwieszczał  morder- 
stwo przyszłe  ,  a  pretor  Sulpicyusc  opowiedział,  iż  po- 
słany do  domu  Cetega  znalazł  broń  przygotowaną. 
Stawiono  Wentureja  ,  ten  mając  przyrzeczone  sobie 
ocalenie  życia  ,  odkrył  cały  spisek.  Natychmiast  Lentu- 
lus  złożyć  musiał  urząd  pretora  ,  i  razem  ze  spólnikami 
pod  straż  oddany  został. 

Przez  dzień  cały  trwała  rada;  gdy  się  już  zmierzchać 
poczynało,  wyszedł  Cyceron  do  ludu  ,  i  opowiedział 
wszystko  co  się  stało  :  odprowadzony  zatem  z  wielkiemi 
okrzykami  do  siebie ,  przemyślając  co  dalej  uczynić 
miał  z  hersztami  buntowników,  całą  tę  noc  w  wielkiej 
niespokojności  pkzepędził. 

Gdy  się  zgromadzili  nazajutrz  senatorowie ,  i  przy- 
azło  do  głosów,  Sylanus  daf  wyrok  ,  iżby  schwytanych 
śmiercią  ukarać :  przestawali  oa  zdaniu  jego  drudzy ; 
ale  gdy  przyszła  kolej  na  Juliusza  Cezara  podejrzanego 
o  spólnictwo,  zwiększył  to  podejrzenie  uwalniając  ob- 
winionych od  śmierci ,  a  karząc  stratą  dóbr  i  wygna- 


niem. Zdanie  to  wsparli  następujący  po  Osanc,  i  saa 
Cyceron  po  częśri  zdawał  się  na  niem  przestawać.  Ale 
gdy  zabrał  glos  Katulus  a  po  nini  Ratou  ,  tak  waraszyli 
senat,  iż  padł  wyrok  śmierci ,  i  minno  nsjoailoiejs» 
starania  Cezara,  winowajcy  strciU  życie,  a  lud  Cycrrona 
ojcem  ojczyzny  i  Rzymu  wybawicielem  oknykaął. 

Wkrótce  nadeszła  wieść  o  zwyci^twie  Antoniusza  i 
śmierci  Katyliny,  który  po  żywym  odporse  legł  aa 
placu  ze  wscystkiemi  prawie  towarzyszmi  awojcmi. 

Wdzięczność  ,  którą  lud  rzymski  oświadczył  Cycero- 
nowi ,  sprawiedliwie  mu  należafa  ;  była  ftlbowiem  bs< 
grodą  nłe|torównanej  dzielności,  roztropności  i  pra^- 
knienia ,  które  w  całym  tym  czaaie  ,  od  aame^  odkrr* 
cia  buntu  ,  aż  do  ostatniego  wykorzenienia  śladó* 
jego ,  okazał. 

Znaleźli  się  jednakże  takowi  obywatele ,  a  wuąAn 
iunemi  samże  Cezar,  którzy  ganili  poat^pek  jego,  jako 
nieprawny,  i  podżegając  przeciw  niemu  pospólstwo, 
czekali  pory  sposobnej  ,  w  którejby  niecb^i  swojej  do* 
godzić  mogli.  Gdy  więc  po  skończonym  czasie  konsolata 
miał  mieć ,  jak  był  zwyczaj ,  do  ludu  mow^  ;  zataaM>- 
wali  mu  głos  trybunowie  ,  pozwalając  na  lo  tylko ,  aby 
przysięgę  wykonał.  Ale  gdy  on  zamiast  zwykłych  wy- 
razów wzniósłszy  głos  zawołał :  ■  Przysięgam  ;  żem  wy- 
r  bawił  ojczyznę  i  Rzym  ocałił.  >  Potwierdził  okrzykiem 
swoim  cały  lud  rzymski  takowe  oświadczenie,  i  w  sa- 
my mże  odporze  nieprsyjaciółCyceron  najpochlebuiejszą 
cnocie  i  zasługom  swoim  nagrodę  odebrał.  Nie  dał  tią 
w  wdzięczności  przewyższyć  senat :  za  powodem  KatuU 
i  Katuna ,  nadał  Cyceronowi  przydomek  ojca  ojczy- 
zny ,  a  lud  na  tym  wyroku  zochotą  przestał. 

Korzystał  więc  z  nabytej  sprawiedliwie  sławy,  i  był  \ 
w  najwyższem  poważeniu ;  ale  nienasycona  chęć  wis-  ' 
snej  chwały  zraziła  uakouiec  samychże   wielbicieiów ,  t 
zwłaszcza ,  iż  nie  dość  mając  na  cudsem   uwielbienia ,  i 
sam  dzieł  swoich  ustawicznem  aż  do  naprzykrzenia  stał 
się  opowiadaczem.  Ilekroć  albowiem  ,  czyli  w  senacie, 
czyli  w  zgromadzeniu  ludu ,  czyli  u  sądu  gfos  zabieraf , 
tak  rzecz  stosował,  że  zawsze  ku  wspomnieniu  dzieł  jrgo 
wypadła;  a  gdy  ku  temu  przyszło,   zaciekał  $i^  w  po- 
chwały swoje  tak  obticie ,  iż  mimo  niewymowny  wdzi^ 
wymowy  swojej,  zrażał  niewczesnem  tylekroćjuż  opo- 
wiedzianej rzeczy  powtarzaniem.  Imię  Katyliny,  Leo- 
tulą,  napełniały  i  mowy  i  pisma  jego,  i  tylekroć  wybs- 
wicielem  się  Rzymu  nazwał,  iż  się  nakouicc  sprzykrz)łe 
i  słuchać  i  czytać  wybawionemu  Rzymowi. 

Przy  wytwornej  i  nauce  i  wymowie  nie  mógł  się  ustrzedz 
ciężkiej  w  towarzystwie  przywary,  w  zbyt  uszczypliwytk  | 
częstokroć  wyrazach.  Nie  pochodziły  one  po  większej  ' 
części  ze  ztego  serca,  a  zatem  z  chęci  szkodzenia,  szko- 
dziły jednak  tym  dotkliwiej,  im  większy  ai^  w  nich  dow- 
cip wydawał.  Zagęszczł  częstokroć  takowemi  powieścia- 
mi mowy  u  sądu  ,  w  posiedzeniu  zaś  pospolicie  zwykł 
był  ich  używać  ;  tak  zaś  był  w  lej  mierze   obfitym,  iż 
zbiory  dowcipnych  powieści  jego  napełniały  dość  spore 
pisma ,  i  przesyłane  były  w  najodleglejsze  kraje.  Znać 
to  z  listów  Cezara ,  który  żądał ,  aby  mu  przysyłano  to, 
co  z  ust  Cycerona  w) chodziło.  Nie  doszły  czasów  na- 
szych takowe  powieści ,  a  choćbyśmy  je  i  mieli ,  traciłf- 
by  po  większej  części  wdzięk ,  które  braiy  z  okoliczno- 
ści naówczas  jawnych ,  nam  teras  zbyt  odległym  czasów 
przeciągiem  nieznajomych. 

Klodyusz  młodzian  roswiozłycb   obyczajów  ,    zaa- 
leziony  fi  kobiecej  odzieży  podczas  ofiar,  które  się  m 
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I  domu  Ostra  jako  najwjiszego  ofiaroika  uocą  odprawia- 
i  ij,  przyczyną  byf  rozwodu  jego  z  Pompeją  ;  a  łe  gdy 
przypozwanym  byl  do  »ądu ,  dai  przeciw  niemu  Cyce* 
ron  świadectwo ,  tak  go  tobie  urazii  ,  iż  siawszy  si^  gfó* 
wnym  jego  nieprzyjacielem ,  na  to  tylko  czuwał ,  aby 
niepohamowanej  zapalczywosci  swojej  dogodzif.  Zosta> 
wszy  wi^c  trybunem  gminnym  zapozwai  Cycerona  o  to, 
iż  bez  użycia  przepisów  prawnych  ,  gwałtownym  sposo- 
tobem  odjął  życie  rzymskim  obywatelom  Lentulowi  i 
społecznikom  Katyliny. 

Przywdział  natychmiast  żałobne  azaty  Cyceron, i  błagał 
lud  niegdyś  tobie  sprzyjający  .Ale  C«zar  i  najznakomitsi 
obywatele  ,  których  był  tobie  i  tamochwalttwem  i  żtr* 
tami  naraził,  oburzyli  przeciw  niemu  pospólstwo  : 
gdy  wi^  widział ,  iż  go  potępiający  wyrok  nie  minie  , 
uprzedził  zapadnienie  jego,  i  z  Rzymu  ustąpił.  Skazany 
Mtem  był  na  wygnanie  i  grzywny  ;  zburzył  dóm  jegow 
Rzymie  Klodyusz,  i  plac  na  którym  ttał ,  ku  czci  bogów 
obrócił,  zbudowawszy  na  nim  świąlnicę  wohiosci.  Do- 
bra ,  które  posiadał ,  poszły  na  przedaż ,  ale  nikt  tię  o 
ich  kupno  pokusić  nie  chciał. 

Błąkając  się  po  różnych  miejscach  w  czasie  wygnania, 
nie  okazał  męztwa  i  stałości  umysłu  ,  któremi  się  cheł- 
pił. Podłemi  uskarżeniami  napełnione  są  listy,  które 
wówczas  do  przyjaciół  i  powinowatych  pisał ,  i  czynią 
krzywdę  sposobowi  myślenia  tak  znamienitego  z  innych 
miar  męża. 

Nie  długo  trwało  wygnanie.  Klodyusz  gwałtownością 
stawszy  się  nieznośnym  ,  oburz^ił  przeciw  sobi^  senat  i 
pospólstwo.  Chcąc  więc  zgnębić  uciążliwą  wszystkim 
przemoc  ,  za  sprawą  Pompej usza  przywołali  (<ycerona 
do  ojczyzny ,  a  iiaówczas  tenże  lud  ,  który  go  zelżywie 
wygnał,  na  ręku  swoich,  że  wyrazów  samegoż  Cycoroua 
użyję,  do  dawnego  siedliska  zaniokł.  Wicie  zażył  tru- 
dności |K>  swoim  powrocie  ,  iżby  dóm  i  własność  odzy- 
skał :  została  jeszcze  mowa  jego  o  dóm ,  który  mu  wraz 
z  majętnością  oddano  z  wyznaczeniem  opłaty  kosztu  na 
nową  budowlę. 

Wyznaczony  rządcą  Cylicyi  i  pobliższych  krajów  z 
władzą  proko utula  ,  gdy  tam  przybył,  Aryobarzana 
króla  w  Kapadocyą  wprowadził,  i  rządy  mu  państwa 
tego  ,  z  którego  był  dawniej  wyzuty,  oddal ;  uśmierzył 
chciwość  i  zdzierstwa  celników ,  którzy  pod  pozorem 
odbierania  podatków,  nierównie  większą  część  wymu- 
szonych pieniędzy  i  żywności  na  własny  swój  pożytek 
obracali.  Objeżdżając  miasta  ,  bezprawia  namiestników 
bez  żadnego  względu  ukarał,  i  wszędzie  rząd  i  spra«iie- 
dliwość  zaniedbaną  przywrócił  ;  ofiarowanych  sobie 
tumm  znacznych  pieniędzy ,  mimo  zwyczaj  wprowadzo- 
ny od  poprzedników ,  przyjąć  nie  chciał ;  zgoła  przez 
cały  ton  czas  urzędowania  swojego  tak  się  sprawił ,  iż 
zyskał  powszechną  miłość. 

Na  odgłos  zbliżenia  się  Partów  ,  wybrał  się  s  dość 
licznem  wojskiem  przeciw  nim  ,  i  kilka  twierdz  nieprzy- 
jacielskich opanowawszy,  wykrzykniony  został  od  woj- 
ska swojego  imperatorem :  nie  przyszło  jednak  do  bitwy 
z  Partami  :  na  odgłos  albowiem  zbliżenia  jego  odstąpili 
od  granic. 

Przemoc  szczególna  obywatelów  zaczęła  wkrótce  owe 
spory  ,  które  nakoniec  Rzym  wielowładny  jarzmem 
spodliły. 

Śmierć  Julji  córki  Cesara ,  a  małżonki  Pompejusza 
zerwała  związki ,  które  dutąd  wstrzymywały  tych  prze- 
możnych obywatelów  tpór  o  pierwtzeńttwo.  Świeżemi 


swycięztwy  wzmożony  Cezar,  domagał  się  przedłużenia 
już  przez  lat  dziesięć  powierzonych  rządów  nad  Gallią, 
i  podbitemi  przez  niego  sąsiedzkiemi  narodami;  oparł 
się  żądaniu  jego  Pompejuss ,  i  gdy  się  w  siły  wzmagać 
począł,  uprzedził  go  Cezar,  a  przebywszy  Rubikon, 
dokąd  tylko  zbrojno  mógł  dochodzić,  zbliżał  tię  na  czele 
wojska  swego  ku  Rzymowi.  Opuścił  go  Pompejuss  ,  a  s 
nim  senat  i  najznakomitsi  ohywalelet  zrazu  się  z  niemi  nie 
złączył  (Cyceron  ,  i  długo  się  namyślał ,  jak  miał  sobie 
postąpić  w  takowej  okoliczności.  Premogła  nakoniec, 
jak  o  tobie  pitze  ,  miłość  ojczyzny,  lubo  widział  i  uzna- 
wał zdrożnosć  w  sposobie  działania  Pompejusza ,  który 
przy  większej  nierównie  sile,  zostawując  Rzym  i  Wio- 
chy na  łup  Cezarów  i, zdawał  się  w  nieprzyzwoitem  schro- 
nieniu ,  a  raczej  ucieczce ,  nie  tak  ratunku  ojczyzny  , 
jak  wiasnego  szukać  ocalenia. 

Udał  się  więc  do  Grecyi  za  Pompejussem ,  i  prsf  s 
czas  niejaki  bawił  w  jego  obosie.  Widząc  jednak  ,  iż  nie 
był  do  niczego  użyty,  i  rady  jego  słuchane  nie  były  , 
oddalił  się,  i  nie  był  prSytomnym  klęsce  Farsalskiej. 
Gdy  la  nastąpiła  ,  a  Pompejuss  udał  się  do  Egiptu  , 
&aton  resztę  niedobitków  wziął  na  okręty,  i  chciał,  aby 
Cyceron  władzę  nad  pozostałem  wojskiem  objął.  Nie 
chcąc  przyjąć  na  siebie  tego  ciężaru ,  w  wielkiem  sotta- 
wał  życia  niebespieczeństwie ,  tajemnie  zatem  prses  Ka- 
tona s  obozu  wyprowadzony,  wrócił  do  Włoch.  Niepe- 
wen  i  trwużny,  jak  od  zwycięscy  prsyjętym  będzie,  nad 
spodziewanie  swoje,  wzglęily  i  poważenie  znalazł.  Skoro 
go  zbliżającego  się  ku  sobie  postrzegł  Cezar ,  zsiadł  s 
konia  ,  i  mile  przywitawszy,  szedł  z  nim  przez  kilka 
staj  ,  cały  ten  czas  trawiąc  na  rozmowie.  Zabezpieczony 
takowem  przyjęciem  ,  oddalił  się  ud  spraw*,  i  czylito  w 
mieście ,  czyli  na  wsi ,  trawił  czat  na  pisaniu  xiąg< 
Prace  jego  uczone  dotąd  pozostałe  trwalszą  nad  tę , 
którą  dziełami  zyskał ,  zjednały  mu  tławę. 

Najwięcej  przemieszkiwał  w  wdzięcznem  ustroniu 
niedaleko  miasta  Tuskulum  ,  i  dla  tej  przyczyny  jedne 
z  xiąg  swoich  mianował  Rozmowami  Tuskulańskiemi. 
Uczęszczali  do  niego  najznamienitsi  nie  tylko  urodze- 
niem, powagą  urzędowania,  lecz  dziełami  i  nauką  ziom- 
kowie. Z  nimi  na  uczonych  rozmowach  czas  przepę- 
dzał, i  po  większej  części ,  które  naówczas  pisał  dzieła, 
na  wzór  rozmów  układał,  nadając  rozmawiającym  imio- 
na osób,  które  do  niego  uczęszczały. 

Przerwała  ten  spoczynek  sprwa  Ligaryussa  :  sagnie- 
wany  Cezar  umyślił  skazać  go  na  wygnanie  :  uproszony 
Cyceron  od  i.igaryuszowych  przyjaciół ,  sam  też  z  nim 
przyjaźnią  złączony,  podjął  się  obrony,  i  gdy  stanął 
przed  Cezarem ,  lubo  się  ten  oświadczył ,  iż  nic  go  od 
przedsięwziętego  zamysłu  nie  odwiedzie,  ująwszy  wprzód 
wdziękiem  wyrazów,  tak  go  nakoniec  dzielnością  wy- 
mowy wzrusz}ł,  i  przeparł,  iż  darowawszy  winę  Li- 
garyuszowi ,  uzna!  się  być  od  Cycerona  zwyciężonym. 

Nie  byt  uczestnikiem  spisku  Brutusa  ,  ale  po  zabiciu 
Cezara  złączył  się  z  nim  ,  i  widząc  liadzieję  przywróce- 
nia wolności ,  mimo  wiek  podeszły,  wszystkę  usilność 
swoje  ku  wsparciu  ojczyzny  obracał.  Zrazu  lud  nowo- 
ścią uwiedziony  przystał  był  do  Brutusa,  i  wielbił  wspa- 
niałość umysłu  jego ,  ale  nie  dtugo  trwały  takowe  ncsu- 
cia  :  widok  zwłok  Cesara  przypomniał  słodycz  rządów 
jego.  Dobroczynność ,  która  się  w  nim  i  po  śmierci  wy- 
dawała, gdy  Antoniusz  obwieścił,  iż  większą  csęść  zbio- 
rów twoich  pospólstwu  odkażał ,  tak  ujęła  umysły,  iż 
słorsecząc ,  nie  już  wybawicielom  ojcsysny,  ale  nieli- 
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totciwym  labójcom ,  prsymuf iii  do  ucieczki  Brutusa  i 
spólnikow  jego.  Antoiiiuss  nalychmiatt  Rzym  opano> 
wal  :  ale  że  byi  jawnym  Cycerona  nieprzyjacielem  ,  ten 
umyslii  Bzym  opuście  ,  i  udać  si^  w  itopniu  namiestni- 
ka do  Dolab^lli ,  klóry  wyznaczony  niegdyś  ud  Cezara, 
z  prokonsularnĄ  wiadzą  rz^dy  w  Azyi  miai  sobie  powie- 
rzone. Ale  Hircyiisz  i  Pansa  następcy  w  konsulacie  An- 
toniusza, przytrzymali  go,  a  tymczasem  przybył  do 
Rzymu  Oktawiu»z ,  wnuk  siostry  Cezara  :  ten  obejmu- 
jąc spadie  na  siebie  dziedzictwo  gdy  si^  poróżuii  z  Au- 
toniuszrm,  ziączyf  si<;  z  nim  Cyc-ron,  a  wzajem  zyskaf 
od  niego  przyrzeczenie  obrony  i  wsparcia. 

Powstai  zatem  przeciw  Antoniuszowi,  i  tyle  sprawi! 
dzielnością  mów  swoich  ,  które  na  wzór  Demostonesa 
Filipikami  przezwał,  iż  ów  zuchwaiy  wiclowiadca  t 
Rzymu  ustąpić  musiał.  Wyprawiono  przeciw  niemu 
wojsko,  w  biiwie  byt  z«tyci<;żonym,  ale  w  niej  Rzym 
gdy  cnotliwych  swoich  konsulów  Hircyusza  i  Paus^ 
utracił ,  osierocone  z  wodzów  wojsko  oddało  si^  Okta- 
wiuszowi ,  i  los  Rzymu  w  mku  miodzieńia  tego  ziołu* 
ny  został.  Chcąc  ile  możności,  zabicżcć  przyszłym  szko- 
dliwym skutkom  senat ,  używał  rozmaitych  sposobów  « 
iżby  wojsko  odwieść  od  Oktawiusza  :  ale  ten  ująwszy 
Cycerona  pocblrbną  nadzieją  powtórnego  konsulatu  , 
gdy  się  sam  na  tym  stopniu  obacsył,  nie  cbciai  go  mieć 
spóluikiem.  Wszedł  śatem  w  ugodę  i  Antoniuszem  i 
Lepidrm,  i  utworzyli  między  sobą  jedynowładstwo 
tryttmwiratn,  które  s»<  staio  ostatnim  ciosem  wolności 
rzyrmskiej.  W  owej  ugodzie  ustanowione  były  zabójstwa 
najznamietniszych  obywatelów  rzymskich  ,  na  których 
czele .  za  usilnem  Antoniusza  naleganiem  ,  połoaoj>y 
Cyceron  ,  scbronrl  się  był  w  Kajecie ,  i  gdy  tajemnemi 
manowcami  ku  morzu  uchodził,  obskoczony  od  opraw- 
ców, padł  ofiarą  ukochanej  ojczyzny,  w  sześćdziesiątym 
czwartym  roku  wieko  swego. 

PoRÓwnASiiz  DzaosTBiiUA  B  Ctcbroubm. 

Jak  Demostenes  międy.y  Grekami ,  tak  u  Rzymian  w 
krasomowstwie  pierwsze  trzymał  miejsce  Cyceron  ,  i 
dotąd  w  ternie  pierwszeństwie  zachowani  zostają.  Rów- 
ni więc  sobie ,  sprawiedliwie  fizierżą  zasłużoną  sławy 
nieśmiertelność ;  a  jeżeli  jakową  znaleźć  można  między 
nimi  różnicę,  na  nem  się  zasadza  ,  iż  Demosten  głębiej 
zda  się  posiadać  konszto  swojego  dzielność  :  Cyceron 
zaś  większą  mając  rzeczy  «i  iadomość  obazerniej  rozpo- 
starł wytwortność  umysłu  swojego. 

Sposób  ich  pisania  oznacza  piszących.  Deraostenes 
pracowity,  ponury,  rzecz  w  treści  wyłuszczał.  Cyceron 
uwdzięczał  istotę  rzeczy,  kiórą  opowiadał.  Znać  było 
natężenie  i  usiinosć  w  tern  ,  co  z  ust  Demostenesa  wy- 
choflziło  :  szła  rzecz  jakby  sama  przez  się  w  powabnem 
obwieszczeniu  Cycerona.  Groźnie  rozkazuje  Demoste- 
nes  ,  łagodnie  porusza  Cyceron  t  i  gdy  pierwszy  z  nich 
przeraża  i  dziwi ,  drugi  tak  ujmuje  ,  iż  się  nasycić  nie 
mitżna. 

Opisy  Domostenesa  tak  są  poważne,  jak  przyna- 
leżało rzeczom  ,  które  obwieszczał.  Nie  dość  się  na  to 
zapatrywał  Cyceron ,  umieszczając  niekiedy  wśród 
równie  ważnych  rzeczy  dowcipne  wprawdzie ,  ale  mniej 
przyzwoite  .  i  mowie  i  mówiącemu  żarty.  Jakoż  dał 
mu  jednego  razu  uczuć  przy  tomny  takowym  powieściom 
Katon  ,  gdy  rzekł :  ■  Przyznać  ndeży,  ii  krolofilnego 
•  konsula  mamy.  • 


Nie  można   równać  skromnoaci    Demoalenesowej  z 
samowładztwem  Cycerona  :  ale  też  miai  z  csego  więcej  j 
się  chwalić  Cyceron  ,   niż  Demosteues  ,  klóry  jedynie 
się  samego  krasomowstwa  trzymając ,  tym  tylko  apoao- 
hem  ojczyźnie  swojej  był  zdatnym. 

Skutek  najpochlebniejszej  dzielności  naowców  ,  jest 
władanie  umysłami  słuchaczów  ;  uczuli  go  dostalecznic 
ci  przezacni  mężowie  :  Demoslenes  gdy  wszytkie  Gre* 
cyi  narody  przeciw  Macedonom  obruasyf ;  Cyoaoo 
gdy  znękał  grożący  Rzymowi  zgubą  apta«k  Katyliny. 

Poważał  choć  nieprzyjaciela  swojego  FiLp,  Inka  była 
dzieinsć  wymowy  Demostenesa.  Ceaar  oprzeć  aią  nie 
mógł  Cyceronowi  ,  gdy  stanął  za  Ligaryuaaem. 

Wysłany  z  namiestniczą  władzą  Cyrou  w  miodości , 
jako  kwestor  do  Sycylji ,  w  sędziwym  aaś  wieka  do 
Azyi;  dobrocią,  czułością,  spramietlłiwoacią,  zyskał  so- 
bie miłość  powszechną,  i  rzadką  wówcsaa  sławę  walne- 
mięili«ości,  gdy  nawet  dobrowolnie  ofinrowanyiJi  da* 
rów  przyjąć  nie  chciał  •.  równać  z  nim  w  tej  mierze  De- 
mostenesa nie  można. 

Wskazani  byli  obadwa  na  wygnanie  ,  i  równia  po 
przywołaniu  z  uwielbieniem  przyjęci  :  ale  Deaaoatcnes 
przekonany  o  przekupstwo,  sprawiedliwą  kar^  otlrkrai; 
Cyceron  za  to,  iż  Rzym  wybawiając,  gwałtownych 
sposobów  zażył ,  i  nieco  prawo  przestąpił ,  nic  dla  wisy 
swojej ,  ale  dla  dogodzenia  zenuicie  nieprzyjaznych,  wy- 
gnanie poniósł. 

W  gwałtownem  życia  dokonaniu  większą  wspania- 
łość umysłu  pokazał  Demosteues,  niili  Cyceron ;  w  tem 
równie  nieśmiertelnej  pamięci  godni  ,  iż  amierć  dla  «^ 
czyzny  ponieśli. 

DRMETRYUSZ. 


Synem  był  Antygona  jednego  i  pozostałych  wodzów 
po  Alezandrze,  który  na  wzór  innych  spóftowarsyszów 
swoich,  znaczną  cześć  państw  zawojowanych  praes 
tego  hohatyra  ,  mocą  i  przemysłem  odzierżał. 

Między  opisami  życia  znamienitych  cnotą  i  dziełmi 
mężón ,  położył  Plutarch  Demetryuasa  i  Anlonioaza , 
które  następują  ,  ażeby  jak  inne  do  zamiłowania  cnoty 
wiodą ,  te  do  ustrzeżenia  się  występków  siużyły.  Zdatną 
ku  zamiarowi  swemu  o  Izmenie  muzyku  przytoczył  po- 
wieść :  ten  gdy  drugich  uczył ,  pierwej  im  złych  mur- 
ków słuchać  kazał,  a  dopiero  po  nich  sam  grał,  mówiąie : 
»  Tak  jakeście  słyszeli  ,  grać  nie  trzeba  :  tak  jak  teraz 
c  słyszycie  grać  wam  należy.  • 

Przydomek  Poliocei  tes  ,  miast  posiadacz  ,  róini  De- 
nwtryusza  ,  którego  się  życie  opisuje  ,  od  innych  tego 
nazwiska  monarchów  :  oznacza  zaś  jego  osobliwą  zdat-  I 
nosć  i  przemysł  w  dobywaniu   twierdz    najobronniej* 
szych.  Najosoblinsze  a  razem  najprzeciwniejsze  sobie  j 
wydawały  się  z  młodości  zaraz  w  nim  przymioty  i  skłon-  ! 
ności.  Z  nadzwyczajną  pięknością  łączyrł  nieporównaną 
moc  i  sprawność ;  chęć  i  sposobność  do  wojot  ac  do- 
dyczą  naj wdzięczniejszego  obcowania  ;  wstrzymałość  w 
pracy,  gdy  tego  okoliczności  wymagały,  wstrzemitiU- 
wosć,  i  raz«*m  nirpowśriągnioną  rozwiozłuść  i  wszelkie- 
go rodzaju  zbytki ,  byleby  się  tylko  ku  dogodzeniu  żą- 
dzom jego  podała  jakażkolwiek  sposobność. 

Niezmiernie  od  ojca  kochany,  równe  miał  do  niego 
przywiązanie  :  ztąd  gdy  jednego  czasa  Antygon  przyj- 
mował cudzoziemskie  posły  ,  a  postrzegl  zhiiżającego 
się  ku  sobie  syna,  ucałowawszy  go  koło  stcbśe  posadsii,   i 
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mówiąc  :  ■  Powiedzcie  za  powrotem  papom  waszym , 
•ja)i  my  tu  z  sobą  żyjemy.  ■  Przez  co  oznaczat,jak  trwa- 
ła hyfa  pomyślność  i  moc  państwa,  gdy  panujący  w  tak 
wielkiej  zgodzie  z  następcą  swoim  zastawał.  Jakoż  w 
rodzie  Antygona  do  końca  prawie  ta  spoina  miłość  za- 
chowywała si^ ,  i  b}ła  przyczyną  pomyśloiejszego  nad 
innych  następców  Aleiandrowych  panowania. 

Antygon  najczęściej  przemieszkiwał  we  Frygji  :  tam 
się  dzwiedziawszy  o  wkroczeniu  do  Syryi  Ptolemeusza 
króla  Egiptn  ,  wysłał  przeciw  niemu  z  wojskiem  Dcme- 
tryusza «  który  naówczas  lat  dwadzieścia  i  dwa  wieku 
swego  liczył.  Nie  nadała  się  ta  pierwsza  wyprawa ;  mło- 
dy i  niemający  doświadczenia  zwyciężonym  został.  Po 
bilwie  zabraną  zdobycz  odeciał  Ptolemeusz  wskazując 
doDemetryusza,  iż  nie  dla  zarobku,  lecz  dla  sławy  wojo- 
wać obudwom  przystało.  Gdy  doszła  wieść  do  Antygona 
o  klęsce  synowej  rzekł  1  •  Zwyciężył  młodego  żołnierza 
■  Ptolemeusz  j  kolej  teraz  na  starych ,  >  i  sam  się  go- 
tował przeciw  ni(;mu  ;  ale  na  usilne  prośby  syna  odstą- 
pił przedsięwzięcia ,  i  zebrawszy  liczne  wojsko  jemu 
znowu  rząd  nad  niem  powierzył. 

Zaszedi  drogę  Demetryuszowi  Cylles  namiestnik  Pto- 
lemeusza, i  gdy  przyszło  do  bitwy  zwyciężonym  został. 
Wielka  zdobycz  znalazła  się  w  jego  obozie ,  ale  ją  po- 
siadając z  tego  się  tylko  cieszył,  iż  zyskał  porę  odwdzię- 
czyć wyświadczoną  przedtem  sobie  uczynność ;  prosił 
więc  ojca,  iżby  mu  to  uczynić  dozwolił ,  a  gdy  się  ten 
skłonił ;  Cyllesa,  jeńców  i  zdobycz  Ptolemeuszowi  na- 
zad  odesłał. 

Seleukus  wypędzony  z  Babilonu  przez  Antygona , 
odzyskawszy  to  miasto  ,  z  licznem  wojskiem  udał  się 
do  Judyi ,  i  tam  wiele  osiadlszy  krajów,  wzmacniał  się 
coraz  bardziej  rozprzestrzeniając  na  wschód  granice 
państwa  swojego.  Oddalenie  się  jego  dało  sposobną 
porę  Demetryuszowi ;  mniemając  zatem  iż  w  Meiopota- 
roji  nie  znajdzie  odporu,  przeprawił  się  przez  Eufrat, 
i  wypędziwszy  z  Babilonu  zostawione  ku  straży  wojska, 
dwa  zaniki  tamtejsze  ludźmi  swnjemi  osadzif ,  zabraw> 
szy  wielką  zdobycz.  Gdy  nazad  powracał ,  odebrał  wia- 
domość, iż  Ptolemeusz  miasto  Halikarnas  trzymał  w 
oblężeniu  :  szedł  więc  na  odsiecz  ,  i  przymusił  go  do 
zwrotu,  czem  sobie  wielką  sławę  zjednał ,  zwłaszcza,  iż 
go  do  takowego  kroku  nie  chęć  ocalenia  własności  swo^ 
jej  przywiodła,  ale  politowanie  nad  stanem  tej  osady , 
która  na  wzór  innych  wolnych  w  Azyi  miast  greckich, 
używała  praw  własnych  i  żyła  w  swobodzie. 

Sława,  klurej  ztąd  nabyli  Antygon  i  Demetrynss, 
wzbudziła  w  nich  chęć  oswobodzenia  Grecyi  z  jarłma 
Kassandra  i  Ptolemeusza.  Puścili  się  więc  morzem  do 
Aten  ,  i  gdy  radzono  Antygonowi ,  aby  to  miasto  w  rę- 
kojmią dla  siebie  zatrzymał  :  »  ?iajlepszą  rękojmią  jest 
miłość  ludu  •.  światłem  są  świata  Ateny,  niech  ich  blask 
chwałę  czynów  muii  h  obwieszcza.  > 

Demetryusz  z  Falery  uamietnikicm  był  Kassandra 
w  Atenach,  i  miał  wsadzę  nad  żołnierzami,  którzy  tam 
byli  ku  straży  miasta  i  portu.  Gdy  się  ukazały  okręty 
Demetryuszowe  ,  których  miał  dwieście  pięćdziesiąt , 
rozumiejąc  mieszkańcy  iż  je  ku  ich  wparciu  Ptolemeusz 
przysyła,  gotowali  się  na  przyjęcie  i  czekali  u  portu  1 
ale  omyleni  w  nadziei  gdy  postrzegli  zbliżające  się  nie- 
przyjacioły,  w  liiezmi^trnem  zamieszaniu ,  jak  mogli, 
uzbrajali  się  ku  o<lporowi.  Ale  Demetryusz  zastawszy 
port  upuszczony,  wszedł  weń,  i  stojąc  na  brzegu  okrętu 
kazał  woźnemu ,  którego  miał  przy  aohie ,  ogłosić  :  iż 


go  Antygon  ojciec  jego  na  lo  jedynie  zesłał ,  iżby  wy- 
pędziwszy straż  Kassandra ,  Atenom  wolność,  prawa  i 
rząd  dawny  przywrócił. 

Rzucili  na  ten  odgłos  broń,  którą  w  ręku  mieli  Aten- 
C7.ycy,  i  wzywali  Demetryusza,  mianując  go  wybawicie- 
lem ,  aby  wyszedł  z  okrętu ;  z  lem  żądaniem  wysłali  do 
niego  poselstwo  >  przyjąć  ich  wdzięcznie  ,  i  w  rękojmią 
rzetelności  przyrzeczeń  swoich  dał  w  zastaw  Arystode- 
ma,  najpoufalszego  ojca  przyjaciela  ;  że  zaś  się  obawiał, 
iżby  Demetryusz  z  Falery,  którego  naukę  i  przymioty 
wielce  szacował,  w  tumulcie  owym  uszczerbku  nie  po- 
niósł, doilawszy  mu  własnych  lud/i  ku  obronie  i  straży, 
do  Teb  odprowadzić  kazał.  Oświadczył  się  zatem,  iż  nie 
wprzód  z  okrętu  zstąpi,  aż  natenczas  gdy  twierdzę  Aten 
ze  straży  Kassandrowej  oswobodzi.  Obiegł  więc  twier- 
dzę ,  którą  nieprzyjaciel  trzymał  w  mocy  swojej  ,  i  udai 
się  do  Megary,  którą  był  także  Kassander  ludem  swoim 
osadził.  Zdobył  po  królkiem  oblężeniu  to  miasto ,  i 
mieszkańcom  dawne  ich  prawa  stwierdził. 

Po  takowej  wyprawie  przypuścił  sztnrm  do  oblężonej 
Munichium  twierdzy,  i  zdobywszy  ją,  mury  i  szańce 
rozrzucić  kazał.  Gdy  go  zaś  usilnie  Ateńscy  obywatele 
do  siebie  zapraszali ,  wszedł  w  miasto ,  i  stwierdzając 
dane  przyrzeczenie,  wszystkie  im  dawne  prawa  przy- 
wrócił ,  obiecując  nadto  imieniem  ojca  dowóz  żywności , 
na  której  im  brakło,  i  drzewo  ku  zbudowaniu  stu  zbroj- 
nych okrętów.  Tym  sposobem  po  piętnastoletniej  nie- 
woli odzyskały  Ateny  dawną  swobodę,  a  uwodząc  się 
zbytkiem  wdzięczności ,  upodlili  ją  nadając  Antygonowi 
i  Demetryuszowi  tytuł  królów,  którego  się  dotąd  bjrł  je- 
szcze żaden  z  następców  Alezandrowych  brać  nie  po- 
ważył. 

Wykonawszy  tak  chwalebnie  zlecenia  ojcowskie  , 
skaził  nabytą  sławę  w  samychie  Atenach,  rozpuszczając 
wodze  niepowściągnionym  żądzom  swoim.  Orszaki  nało- 
żnic otaczały  go ;  przepędzał  dni  i  nocy  w  biesiadach  i 
ucztach.  Przerwały  je  nadeszłe  ojca  rozkazy,  aby  się 
udał  do  Cypru,  i  tę  wyspę  w  dzierżeniu  Ptolemeusza  zo- 
stającą, opanował. 

Prrykro  mu  było  porzucić  Ateny  :  zbliżył  ^ię  jednak 
do  Cypru,  i  zastał  na  siebie  czekającego  Ptolemeusza ;  z 
ohudwóch  stron  tak  do  najścia ,  jako  i  do  odporu  wszel- 
kie uczynione  były  przegotowania.  Gdy  więc  przyszło 
do  bitwy  morskiej,  Ptolemeusz  straciwszy  wiele  okrę- 
tów ,  ledwo  z  resztą  do  Alezandryi  przebrać  się  mógł. 
Zwycięica  Demetryusz  szesnaście  tysięcy  niewolników  i 
zdobycz  niezmierną  zyskawszy,  wyspę  opanował,  i  na- 
tychmiast Arystodema  wyprawił  do  ojca  oznajmując  o 
swojem  zwycięzlwie. 

Aiezmiernie  wiadomość  takowa  ucieszyła  Antygona  ; 
a  gdy  wpośród  powszechnej  radości  królem  od  wojska  i 
poddanych  okrzykuionym  został,  wziął  natychmiast  ko« 
ronę ,  i  takąż  same ,  jako  społecznikowi  władzy «  synowi 
posiał.  Sam  zaś  z  licznem  wojskiem  szedł  przeciw  Ptole- 
meuszowi lądem  ponad  brzegi  morskie,  mając  zawsze  na 
widoku  okręty,  które  wiódł  z  sobą  Demetryusz.  Te 
wielce  uszkodzone  zostały  nadzwyczajną,  która  oagle  |>o- 
wslała,  burzą :  wielka  ich  część  rozbiła  się  o  skały.  Sam 
Demetryusz  już  blizki  zgiuieuia  ledwo  ocalał ,  a  nie  b^ 
dąc  w  stanie  dokonania  podróży  dalssfj,  wrócił  si^  na- 
zad ;  co  i  Antygon  uczynić  musiał ,  nie  mając  wtparcia , 
ani  ży  wnośi-i,  których  dowóz  morzem  woj«ko  jego  utrzy 
mywał. 

Czas  spoczynku  oddał  wedłag  iwjrciaju  swego  Dewie- 
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tryuszxb}'tkom  iniepowściągnionej  rozpuście.  Wiekiem 
prsycisniony  ojciec,  lubo  ubolewał  patnąc  na  takową 
rocwioziość  i  marnotrawtlwo,  pobiażai  mu,  znając  w 
nim  zwrotną  jakowąś  skionność ,  która  przekształcając 
go  wedfug  okoliczności ,  nadawała  mu,  gdy  lego  konie- 
czna byfa  potrzeba  ,wilrzeini<;źliwo«ć  i  dziwną  sprawności 
•koro  jednak  tpoczyuek  zy»kał,  przywracała  do  dawnych 
uałogów  i  przeistaczała  zupełnie. 

Dziwną  miał  sposobność  do  tworzenia  rynsztunków 
wojennych,  machin  i  okrętów.  Wydawała  si^  we  wszy* 
stkich  jego  dziełach  złączona  razem  ze  wspaniałością 
użyteczność,  tak  dalece,  iż  nieprzyjaciele,  którym  wyna* 
laskami  swojemi  szkodził,  z  zadziwieniem  patrząc  si^  na 
takowe  widoki,  przyznawali  mu  pierwszeństwo,  i  nie  tak 
pnemocy,  jak  przemysłowi,  przypisywali  te,  które  nad 
^' niemi  odnosił ,  rwycięztwa.  Najbardziej  zaś  wydał  go  w 
oblężeniu  miasta  Rodu.  Widzieć  się  tam  dafy  okręty  ma- 
jące piętnaście  i  szesnaście  rzęiiów  wioseł,  któremi  z 
niewidzianą  dotąd  żartkością  płynęły  po  morzu.  Ma- 
chiny służące  do  szturmu  niezmiernej  wielkości ,  na- 
kształt  twierdz  ogromnych  powstawały  zposrodka  mo* 
raa,  i  uniefione  na  sposobnych  ku  takowemu  dźwiganiu 
•pławach,  przybliżając  się  do  murów  i  szańców,  mnó- 
stwem wypuszczonych  pocisków  i  kamieni,  groziły  zgu- 
bą przelęknionym  mieszkańcom,  którzy  nakoniec  straci- 
wszy nadzieję  odporu ,  za  pośrednictwem  Ateńczyków 
weszli  w  przymierze,  i  uskuteczniając  żądania  jego  przy- 
rzekli mu  pomoc  przeciw  Ptolemeuszowi.  Na  usilne  icb 
iądania  zostawił  im  jedne  z  machin,  których  przeciw  nim 
do  sztormu  używał  i  strzegli  jej  z  wielką  pilnością,  i  uka- 
zywali przychodniom,  jako  wzór  kunsztu  i  widok  godny 
podziwienia. 

Wezwany  od  Ateńczyków,  ażeby  ich  z  jarzma  Ras- 
•aodra  oswobodził,  przybył  do  Aten.  Gdy  odstąpili  Ma- 
cednńczykowie  ,  którzy  byli  to  miasto  obiegli ,  szedł  za 
nimi  w  pogoń,  i  ścigając  ich  aż  tio  citsniif  Termopilu  , 
Herakleą  opanował ,  gdzie  się  dziesięć  tysięcy  Macedo- 
nów  cłączyto  z  nim,  i  dopomogli  do  oswobodzenia  z  nie- 
woli rozlicznych  greckich  osad  ,  które  się  tam  znajdo- 
wały. 

Równe  jak  i  przedtem  w  Atenach  zyskał  uwielbie- 
nia za  powrotem  swoim  ,  a  gdy  się  już  na  większe 
podłości  mimo  swój  przemysł  zdobyć  nie  mogli ,  da- 
wniej przyznawszy  mu  bóztwo,  umieścili  go  tą  rażą  w 
ćwiątnicy  IHinerwy.  Nie  wstrzymało  go  jednak  tak  po- 
ważne stanowisko  od  zwykłycb  nierządów ,  w  których 
trwał  przez  cały  czas  długiego  bawienia  swojego.  Szedł 
potem  na  czele  wojska  do  Peloponezu,  a  tam  Sycyo* 
nom  i  Koryntczykom  dawne  swobody  powróciwszy  , 
tnajdowaf  się  na  igrzyskach  Junony  w  Argos,  i  do  li- 
csnego  orszaku  małżonek  przydał  Deidamią,  córkę 
króla  Molossów,  a  siostrę  sławnego  potem  Pirrnsa.  Zbu- 
dował miasto  Sycyonianom,  i  przeniósłszy  ich  z  dawnego 
siedliska  w  u owem  osadził,  od  swego  imienia  mianując  je 
Demetryadą. 

Gdy  czas  nastawał  igrzysk  Neptunowych  przy  ciaśni- 
nach  Koryntn,  przybył  tam  ,  i  powszechnemi  odgłosy 
wykrzykniony  został  wodzem  i  przełożonym  całej  Gre- 
eyif  tak  jak  niegdyś  Filip  i  Alezander. 

Trwała  pomyślność  tak  daleee  wzmogła  siły  Anlygo> 
nowe ,  zwłaszcza  po  świeżych  zwyt-ięzlwach  Demetryu- 
•sowych,  iż  oburzył  na  siebie  wszystkicb  innych  Alezan- 
drowyrb  następców.  Ujęci  więc  zazdrością  i  obmyślając 
władne  bezpieczeństwo ,  złączyli  się  przeciw  niemu ,  i 


spólne  czynili  przygotowania.  Nie  tajne  byty  Antygono- 
wi  ich  zamysły  :  zaufany  jednak  w  mocj  swojej,  nie  tak 
się  gotował  na  odpór  ,  jak  na  bój  wstępny,  pochlebiając 
sobie ,  iż  razem  nieprzyjacioły  pokonawszy ,  wielowła- 
dność  Alezandrową  posiędzie.  Zgromedzat  więc  liczne 
wojsko,  i  wyprawiwszy  przeciw  spriynaierseócom,  spo- 
tkał ich  w  równej  prawie  liczbie  idących  naprzeciw 
sobie.  I 

Przyszedł  nakoniec  daień  ów  pami^tzij,  który  nuał  ; 
ustanowić  losy  naslę|>ców  Alezandrowjrh.  Gdy  stanęlT 
wojska  naprzeciw  sobie,  Antygon  csyli  swątlony  laty, 
czyli  nagłem  a  nieprzyzwoitem  sobie  dotąd  prsejęty  za- 
trwożeniem, nie  okazał  owego  zaufanie  i  smialiMici ,  kie- 
ra zw)rki  był  wzmagać  żołnierzy  swoich.  Zabrawsiy  glas  . 
jakby  przeczuwał  zgubę  swoje ,  polecaf  iza  sjoa ,  i  żądał 
upewnienia ,  iż  go  w  przygodzie  nie  odstąpią.  Szedł  tes  ■ 
pierwszy  z  wielką  odwagą  na  półki  Seleuka  ,  które  sjn  ! 
jego  Antyochus  przywodził,  i  tak  żwawe  byio  natarcie  [ 
jego,  iż  pierzchnąć  musiały.  Ale  zbyt   się   zaciekłuT  i 
w  pogoni,  gdy  nazad  powracał,  wpadł,  tymczasem  Se- 
leukus  na  Antygona  odłączonego  odjazdy;  pozostała  bez 
wsparcia  otaczająca  go  piechota,  nie  ino^c  się  oprzeć 
konnym  poszła  poczęści  w  rozsypkę ,  reszta  przesyła  do 
Seleuka.  Nie  ustąpił  choć  opuszczony  od  swoich  z  plam 
Antygon,  a  wzmngłszy  pozostałych  przy  sobie  nadzieją, 
iż  ich  zwyciężający  ze  swojej  strony  Demetryusz  wesprze, 
broniąc  się  walecznie,  godną  sławy  swojej  śnaierciąż^cit 
dokonał. 

Śmierć  lego  walecznego  bohatyra  przyniosła  snanue- 
nite  nieprzyjaciołom  zwycięztwo.  Demetryusz  z  piętna- 
stą tysięcy  pieszych,  i  czterema  tysiącami  jazdy  ledwo 
się  do  Efezu  dostał,  a  tam  odpocząwszy  nieco,  wsiadł  aa 
okręty,  i  udał  się  do  Alen,  gdzie  był  skarby  swoje  zło- 
żył :  ale  gdy  się  ku  portowi  zbliżał,  zaszli  mu  drogę  wy- 
słani od  Ateńczyków  posłowie,  broniąc  wstępu,  ponie- 
waż takowy  nastąpił  wyrok  ludu  ,  iż  żadnemu  z  królów 
schronienia  u  siebie  nie  dopuszczą. 

Poznał  naówczas ,  jak  rzecz  jest  płocha  zasadzać  się 
na  powierzchownych  ludu  oświadczeniach  ,  i  jak  o«>e 
podłe  uwielbienia  nie  jemu  ,  lecz  szczęściu  naówczas 
oddawano.  Nie  mogąc  więc  okazać  zemsty  za  takowe 
obciżenie,  żądał  iżby  mu  przynajmniej  okręty,  które 
był  zostawił,  oildali.  Nie  odmówili  tego  :  przyłączywszy 
je  więc  do  tych  ,  które  z  sobą  przywiódł ,  płynął  ka  cia- 
śninom  Koryntu.  1  taro  w  złym  stanie  rzeczy  zastał,  wy. 
pędzono  albowiem  z  wielu  miast  żołnierzy,  których  był 
ku  straży  zostawił,  a  osady  niegdyś  przyjazne  ,  za  pier- 
wszą wieścią  klęski,  przeciw  niemu  powstały.  Zostawi- 
wszy więc  Pirrusa  w  Peloponezie ,  udał  się  do  Chirso- 
nezu  i  wzmógł  się  rabunkiem  krajów,  w  dzierżeniu  Lizy- 
macha  zostających. 

Gdy  tam  przebywał,  odebrał  poselstwo  od  Seleuka , 
który  córkę  jego  Slratonikę  chciał  przybrać  sobie  mm 
małżonkę.  Pocieszony  takową  odezwą  udał  się  do  Srrri, 
gdzie  zawarłszy  przymierze  z  zięciem,  świeżo  przybra- 
nym, osiadł  w  Cyliryi.  Ale  Seleukus  nie  chcąc  go  mieć  w 
blizkiem  sąsiedztwie,  nalegał,  iżby  ztamtąd  ustąpił,  a  gdy 
tego  na  nim  W)módz  nie  mógł,  żądał,  iżby  mu  dał  w 
dzierżenie  miasta  Tyr  i  Sydon.  Nie  dał  się  użyć  nalega- 
niom Seleuka  Demetr}'uss,  i  kazał  mu  odpowiedzieć,  iż 
stateczności  umysłu  jego,  cboćby  i  większe  klęski  po- 
niósł, nic  w  nim  wzruszyć  nie  zdoła  .  przyjaźnią  jego  nie 
gardzi,  ale  opłacać  jej  i  kupować  nie  chce.  Wzmocni- 
wszy więc  i  dostatecznym  ludem  opairsywasy  twierdze  i 
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miasla ,  udał  si^  do  Peloponeza  ,  i  tam  gdy  do  Meaacny 
szturm  przypuszczał,  od  pociaku,  który  mu  wskrós  lice 
przeszył ,  o'dniosl  szkodliwą  ran^.  Ta  gdy  si^  zagoiła , 
słał  lodzi  swoich  na  rabunrk  Attyki  :  schwytawszy  zas' 
okręt  płynący  ze  zbożem  do  Aten,  zabrał  go  i  szypra 
powiesi<vkazal.  Csem  tak  się  inni  przestraszyli ,  iż  dla 
niedówozu  żywności  wielki  hyłgłód  w  Atenach.  Dowie- 
dziawszy się  o  tern  Ptolemeusz,  wysłał  z  Egiptu  ży- 
wnoś<S,  ale  się  okręiy  jego  zdaleka  tylko  ukazały  zgło- 
dniałym Aleńczykora ,  gdyż  widząc  idące  ku  sobie  w 
większej  liczbie  Demetryuszowe ,  spiesznym  biegiem 
wróciły  do  Egiptu. 

Otworzyli  zatem  ^ramy  swoje  Demetryuszowi  Aten* 
czycy,  i  oczekiwali  z  niewymowną  bojażnią,'  jaki  ich  los 
miał  spotkać.  Wszedł  na  czele  wojska  do  miasta,  i  uda- 
wszy się  tam,  gdzie  widowiska  odprawowano,  rozstawił 
naokoło  żołnierzy.  Wstąpił  zatem  na  miejste wzniosłe , 
i  dał  znak  ,  aby  się  wszyscy  uciszyli.  Nad  spodziewanie 
słuchaczów  mówienie  jego  było  łagodne ,  darował  im 
przeszłe  urazy,  i  obfitą  żywnością  zasilić  zgłodniałych 
przyobiecał.  Rozdano  więc  sto  tysięcy  korcy  zboża  mię- 
dzy lud,  a  len  w  zapale  wdzięczności  oddał  mu  w  dzier- 
żenie twierdzę  Munichium,  i  drugą  nad  portem  Pirei. 
Osadził  je  natychmiast  żołnierzem  swoim,  i  zapewni- 
wszy sobie  władzę  w  Atenach,  szedł  zbrojno  przeciw 
Spartauom.  Zastał  ich  przeciw  sobie  idących  w  Manty* 
nei,  mających  na  czele  króla  Archidama.  W  bitwie  która 
natychmiast  się  wszczęła,  odniósł  Demetryusz  zwycię- 
tlwo,  i  ścigając  zbiegłych  wkroczył  w  ich  ziemię.  Pod 
samemi  murami  Sparly  nastąpiła  powtórna  bitwa,  i  w  tej 
równie  szczęśliwy  pięćset  niewolników  dostał,  a  dwie- 
ście nieprzyjaciół  na  pobojowisku  legło.  Zwątpili  zatem 
o  sobie  Spartanie,  i  ze  strachem  oczekiwali,  rychło  ich 
miasto  posiętizie.  Ale  i  w  tej  porze  los  go  przeciwny  za- 
wiódł :  gdy  albowiem  już  szturm  przypuszczać  zamyślał, 
odebrał  wiadomość,  iż  Lizymach  miasta  j^go  niektóre  w 
Azy  i  opanował.  Ptolemeusz  zaś  odzyskał  Cypr,  i  sama 
się  lylko  została  Salamina,  gdzie  matka  jego  i  dzieci 
zamknięte  były.  Odstąpić  więc  pewnej  już  prawie  zdo- 
byczy musiał.  Ale  w  tymże  czasie  tenże  los,  który  go 
zdawał  się  przygnębiać,  słodką  mu  wznowił  nadzieję  no- 
wych, a  mniej  spodziewanych  korzyści. 

Po  śmierci  Kassandra  który  był  Macedonią  i  przyle- 
głe jej  krainy  opanował,  wstąpił  na  tron  ojcowski  Filip  : 
ale  gdy  i  ten  wkrótce  polem  żyć  przestał,  bracia  jego 
Auty  pater  z  Alezandrem  przeciw  sobie  powstali  wzaje- 
mnie, który  z  nich  miał  objąć  rządy  państwa.  Przyzwał 
AIe«ander  na  pomoc  Pirrusa  :  ten  objąwszy  część  Mace- 
donji ,  gdy  oddać  w  dzierżenie  przywołującemu  nie 
chciał,  przyzi»ał  Alexander  Demelryusza ;  ale  gdy  się 
ku  niemu  zbliżał,  strwożony  zabiegł  mu  drogę  oświad- 
czając, iż  już  wsparcia  ,  uspokoiwszy  rzeczy,  nie  po- 
trzebował. Nie  przestał  na  tem  Demetryusz,  i  gdy  trwały 
między  nimi  spory,  a  dowiedział  się,  iż  Aleiander  zamy- 
ślał o  jogo  życiu,  uprzedził  go,  i  wśród  uczty  zabić  rot- 
ka/ał. 

Szkaradny  takowy  postępek,  lubo  zdawał  się  być  dla 
własnego  bezpieczeństwa  wykonany,  strwożył  Macedo« 
ny.  bojąc  się  zatem  o  siebie,  noc  całą  w  wielkiej  przepę* 
d/ili  trwodze  :  ale  gdy  nazajutrz  poslrzegli,  iż  spokojnie 
w  obozie  swoim  Demetryusz  przebywał ,  wezwali  go  do 
siebie,  i  ofiarowali  królestwo,  oddalając  pozostałego  An- 
typalra  przeto,  iż  własnej  matki  byt  zabójcą. 

Macedonji  i  Tessalji  właściciel  i  wielu  krain  w  Grecyi, 


chcąc  więcej  jeszcze  rozszerzyć  państwo,  wypowiedział 
wojnę  Beocyanom.  Tym  chociaż  Spartanie  stanęli  ku 
pomocy,  nie  było  tak  dzielne  ich  wsparcie,  iżby  się  sile 
Demetryuszowe]  oprzeć  mogli ;  zdobył  więc  stołeczne 
ich  miasto  Tehy ,  i  ludem  swoim  osadził ,  co  i  w  innych 
twisrdzaclf,  które  opanował,  uczynić  nie  omieszkał. 
Szedł  potem  do  Trący  i,  w  nadziei,  iż  zostający  w  nierzą- 
dzie i  zamieszaniu  ów  kraj  łatwo  posiędzie.  Ale  gdy  się 
ku  tamtejszym  granicom  zbliżał,  zbuntowali  się  przeciw 
niemu  świeżo  podbici  Beocyanie,  musiał  więc  s  drogi 
wrócić  {  nim  jednak  tam  przybył ,  odebrał  wiadomość 
pożądaną,  iż  syn  jego  Antygon  buntowników  zwyciężył. 
Złączywszy  się  więc  z  nim  obiegł  powtórnie  Tehy,  a  do- 
wiedziawszy się,  iż  nblężeńcom  szedł  Pirrus  na  odsiecz, 
zostawił  syna  pod  miastem  ,  sam  zaś  szedł  przeciw  nie- 
mu. Nie  dotrzymał  placu  Pirrus,  i  zostawiwszy  dziesięć 
tysięisy  zaciężnych  Tessalcryków  w  lej  części  Macedonji, 
którą  posiadał,  z  wielkim  pośpiechem  uciekł  do  Epiru. 
Powrócił  do  Teb  Demetryusz,  i  lubo  szkodliwy  w  sztur- 
mie postrzał  odniósł,  zdobył  je  powtórnie. 

Zostawało  |k>  tylu  niebezpieczeństwach  i  praeach  spo- 
kojne nakoniec  Demetryuszowi  tego,  co  dzierżał,  uży 
cie  ;  ale  umysł  jego  zwrotny  a  siawy  chciwy  nie  dał  mu 
się  na  miejscu  osiedzieć.  Blizkie  z  Pirrusem  sąsiedztwo 
wznosiło  chęć  do  wojny  ;  podzielił  więc  na  dwie  części 
wojsko,  i  wszedłszy  w  Pirrusa  ziemię,  wielką  zdobycz 
gdy  zyskał ,  do  siebie  ją  sam  zaprowadził,  resztę  wojska 
w  kraju  zostawując  pod  władzą  PanUucha.  Tego  nagle 
zszedłszy  Pirrus  zwyciężył ,  i  pięć  tysięcy  ludu  Deme- 
Iryuszowego  w  niewolą  zabrał.  Klęska  poniesiona  przy> 
wiodła  go  do  zawarcia  przymier/a  z  Pirrusem  ,  którego 
waleczności  wielokrotnie  doznawszy,  już  więcej  zacze- 
pić nie  śmiał,  a  korzystając  ze  spoczynku,  zaczął  czynić 
przygotowania  ku  wojnie,  którą  przedsięwziąć  postano- 
wił  w  Azyi,  chcąc  odzyskać  kraje  tam  niegdyś  przez  ojra 
posiadane. 

Na  odgłos  coraz  bardziej  wzmagającej  się  potęgi 
Deuietryuszowej ,  sprzymierzyli  się  przeciw  niemu  ci  , 
przeciw  którym  się  uzbrajał ,  Seleukus  ,  Lizymach  i 
Ptolemeusz,  i  wysłałi  posłów  do  Pirrusa,  wzywając  go 
ku  spólnictwu.  Przysłał  z  ochotą  na  ich  żądanie,  i 
zerwawszy  świeżo  zawarte  przymierze,  wpadł  nagle  w 
Macedonią,  a  o  tymże  czasie  Seleukus  w  Grecyą  wkro- 
czył, Lizymach  zaś  na  czele  wojska  swojego  wszedł  w 
Tracyą. 

Lubo  ze  wszech  str«n  razem  obakoczony,  serca  nie 
tracił ;  zostawiwszy  więc  ayna  swojego  Antygona  w  Gre- 
cyi, szedł  przeciw  Lizymachowi.  W  drodze  doszła  go 
wieść  ,  iż  Pirrus  Beroe  zdobył ,  co  tak  strwożyło  żołnie- 
rzy jego,  iż  nie  śmiejąc  jak  był  przedsięwziął,  zwieźć  bit- 
wy z  Lizymachem ,  wielce  od  Macedonów  poważauvm  , 
zwrócił  wojsko  przeciw  Pirrusowi.  Ale  i  ten  tak  był  Ma- 
cedonów zyskał  i  serca  ujął,  ii  skorp  się  zbliżyły  ku  so- 
bie wojska,  Demetryuszowe  opuściło  wodza  swego  ;  ucie- 
kać więc  z  własnego  obozu  przebrany  musiał,  i  zamknął 
się  w  mieście  Kassandryi.  Tu  nieco  odpocząwszy  udał 
się  do  Grecyi,  i  tam  zebrawszy  ostatki  wojska  obiegł 
zbuntowane  przeciw  sobie  Ateny.  Przebłagali  go  oble^- 
żeńcy  ;  wspomżony  od  nich  puścił  się  morzem  do  Azyi , 
chcąc  Karyą  i  Lidyą  w  dzierżeniu  Lizymachowem  zosta- 
jące opanować. 

Dość  pomyślna  zrazu  była  la  wyprawa,  i  stołeczne 
miasto  Lidyi  Sardy  zdobył;  ale  gdy  się  ztamtąd  dalej 
zapuścił,  zaczął  głód  dokuczać  wojsku  jego.  Wazczęły 


I09 


iriili» 


•  horuby,  i 


,ii,  ftatH  Scliuki.  iiby  il*  ricijl  ilii™.ć  mó  lUiwm 
rg...  Ziiii«Iic>jr<)r  pokorne  proibj  S.leiiU,  roikłul 
uminlDlIiDni  miin  uiyriTiJ  po«rn-bn»j  iywndki  "oj. 
ko  DroKirymiowtiBii.  Alt  ni«  <]lo|o  Imrtly  l.knwi 
•ttl^dyi  co  patlriFgliiT  Diinrtrjun,  ichronilittpo- 
■K^góry  TiHryjikił,  i  iluBł^d  iW  porfy  do  Sfll«ik« 
prww.  i»by  ns  dniwolit  •ojowić  i  liriileJM*  dilcH,  1 
iiMU  ■  ŁniiiKh,  klorcby  tdnbyt  mógf.  Nit  poiwolH 
» la  Sclcnkni ,  i  skolD  obói  Dtoirtryuiu  otocKUiiy. 
,.Ipr.y  «.- 


DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Pf.,byl.k™ic 

:d«>uy  I  Efiplii , 

ly.i»cy  lilmlOB  pi 

lytly  priy«ró< 


dli  Ul 


h»,  II>B>rii>t.  A 
po  ci<Łkirj  i-hon 


boKił,  odwugąipni 


idln.iy  Ul 


d^i» 


>  idotri,  idiiiłil  ni- 
iiooiatiy  doląd  Irwi- 

■ytb  iolnifrtj,  ppiy 

>t  jłdynie  ni 


itJciuj  umyilu  jtgt>-  Cbcttł  go 

uiriymi^  Selrokui,  ilc  prnukndiiU  domcmni 

■iłjąc  H«,  łiby  Ukowe  wiglęily  nin  pnringnHy 

1  ■irlkim  dołtilkirm  podcjnosnij  b^.ląn,  i] 
ko»r. 

ANTOMUSZ. 


priy  H 


yob. 


prmy,  ktAr^  dlł  pnepriw  piuKit'  i 
łripMciDych ,  jifĄmit  uwpad*b«  ^  I 
Aklin*i««j  firoiłiilywainidHipr 
0:1  AniiHiiuu.  tym  ułilBi^  wJiytw  | 
:-  pn»iikod«a  o »*l^spi*i  ■# jiitp j  śk  I 
i^  hyć  pnyKoilcM  ttgo  rfiida.  fp- ) 


iriłił,  i  oGiroKiIii^  hyć  pnyKoilcM  ttgo  4ii<la.fp- ) 

■  iii.jąc,  >i  jeuelmtKiiiiJpolrłli.  Ukni  iii}prMlM]r  i  | 

•ilurniFni  Nuiyun.  eaimnjl  dłSg<  oyeuMno  »»»■  I 

Irnriiliasi  dn  Egiptfl    Chcilltoi,  dofHlując  R-nnl  I     i 

twojej ,  w  pień  nyciąć  mi««kłńcdv  ,  ■!<  npłrt  fno  w  Ił 


>  ilil  oicikir  d-wndy 

jb.r.l.(fj  «<  u."  wd-tut  -y.l.t. ,  B,(j  w.i,v  <•■«.  ! 
tniEJł»  iiiiprijjicifttkir  wojsko .  »»  pwoj™  pnf<<>  I 
tma  iUwit  »«  do  hoju ,  i  gdj  iif  wtinda  bilwi .  >il 
■hm  ukryf  iłMdiki.  <i  Mgli;  u»*ałuy  i  Ma.  »f 
■tHrwDtoM  nipipodiiewiiwB  o.JH.on  Dirftfiyjim- 1 
,  i  do  ucJKłki  pri)aiułil.    Zgmąt   w   Ifj   polcicbit  | 

.litiiaoe,  w  uciciw.  oblaktHy  luly.  gdy  »  od,  i 
loo»i  jpgo  jtfiytwniląpogrwbf,  wiclcr  .obie  Ul^, 
m  połt^pkiAn  njąl  ICgipcyłny  :  u  swoith  ui  uib 
I  nt   wirIkiB  wigifcly  ,  i  był  ailąd    ponyliayn  i: 

jidiifgo  .n.jbiiglłjuychw-'-^-     ■-■         ■     ■     - 


i..K.y«I.    '      '   '    '                     '                               ' 

WhIcs  vu  do  wiiftoKi  pomaglł  nittiM;  wojaka .  n 

dy  pi>.lo».i.  Pojął  b,I  Julio  >  donn  C>»raw :  (•  po 

ii.id.iigdy  mu  jedorgo milion  >»tcr.:)»  u  d»  pn.- 

dlł  ipot«iu.iw.  I  Kuyliną  Cy^ron  »  imi.ri  .k.Mi, 

lukwi.lkąłl.mmą,  iniiiuulrj  inoDMEJ  •»  tłnlłcb  liB. 

koiiiKCyrłfOflłyrim  priyptłcil. 

.  ■<<kłM  k.olc  uciynj :  d.j  wit;i'  lyle  drugir  pn)JHit- 

uk  ojct  ab»>il.  ii  go  ■  donn  wygutt,  <w<uic»  ii  »- 

.l„.i,oajeo,u.  . 

Gdy  |«-r.i.-.l  do   Fl.yn.u  .  «..^  pn   n.  dwi-Ttt« 

d.oin  j.go,  ujnuj«c  ..i^loK-i  o  lodu,  i  »iciiiik.i  u  .ht- 

hj».iv(go  UUKL-UI  -  G.riji  Cr,.™.  Kl.ryoi,  .  .tgji 

pouUy  ABIOBiutu  pr.yjirirl.  poci«gu<I  go  «  >ir-t 

Cruraoą.  i  lyla  ipriwił  wiifloti  i*   twoją  u  ludu  .  u 

ptiiów  wyiiiych  1  odd.lit  .i«  .  R.yn...  do  Gr«yi,  i  B.i.. 

poiyikłl  dl(  niego  iirud  Irybum,  i  umincif  ■>  wiiŁi 

■ikajłC  prlpi  lll  kilku  w  AłrnHh  ńiclytlifa  kritairoa- 

■l.ic.  i  lyl.  kDr.y.1.1 ,  ił  mógłby  uiniHB:»nyn.  być 

łi«  priy>tugą  iwoją  Ceitrowi   ut«ił   ,    dU  Irj    ■iv 

gdy  go  dn  K|t>  priy  niewłldi  chfć  oi«ip.Bit>on«  lyika 

dal,  iiby   Pom|>ejułHiwi  dint   byli  ■ftdu   nad  ■oj- 

.ki<:m.  i  wolnoK  ociągiuit  nowycb  pólkń  :  1.  „. 

Z..ajdo*>Iii«j»icHW  AlonKh.g.lyGibiii.turMd- 

uły  pn^^^iw  Parlon,  t  klAnoi  bjl  wojn,  roapogwl. 

Co™  lit  birdiiej  wiaupły  nuniirhy  w  Utysw.  i 

priwit  prHciw  Aryłlobutowi,  kldry  ibunlowłwiiy  Ju- 

d«t,  pnywłaHciyt  byl  łDl<i>  nijwyiłią  wl>di<.  Midor 

Iinm  .  g,ly  wiw  w  »>..!•  jedmrkcicli.  iiby  Oar. 

drudły  lieby  PompejuH  n»poKif  woj^o.   po-.,^ 

priyolorf.  ,  i.yci<iy»y  *lboi>i'n>  Arytloboli,  kr>J 

iikuBla»iiy  odiytkd,  baruU  w  niewolą  wiią),  i  doGi- 

biaiuill  pMywiódt. 

' 


I^piili.  PiKIrcElaiicMi^ ,. 

nil  iHwhiiiliąc^  Anlanhiii,  IJiŁ  bjrł  iwroliirgo  iinijitn, 
pnInGI  u.laf  nii-jilią  |in|irłwł,  vilrijauj*D  m  \<nj- 
Mjtnnirj  imnirruhniinii  w  iiilc>|ich  iwgich.  Aiłbj  ui 
l)mi  birdiifj  |iiil«irnliif  iiinfrli  ■  uknwra  o  tobie 
mnjerflthiii.  pnjqtiviBftbrptt*DFijl«ią.  potfuIaU  wdo- 
wę finimfn  Modjunu,  kiónr  li(dąc  trjrbuum,  ihii 


™c,«, 


Jui    b)4  Cenr    Rijm   oiUlKIDH-   poiiidf ,    i    {Jf 

tłmaiei  no  tylko  ujwj iiicj  włłiTif ,  oinłkd*  i  iimuki 
królcwłkifga  Die  dotlłwdo.  Miaiclil  >■«■>  Irn  ałt4liii 

klńr.y  i*  iprłwiili,  trijiBujv: "  rtla  rumienne  pujr, 
i  uirmi  pnei  luft  iiHiEijąc  pMri^rjik.  PrijiiitTjwil 
lit  obrMilLawi  na  kri*łl<  nniatfani  ticili^y  wirói 
tynku  <^Hr :  dn  lepi  łi«  udii  trijiiujący  ■ianiee  ■  ko- 
rona AutODIUłl.  i  D>  (toirt  f^y  alnryi!  cWiit,  uchjlH 
jej  C«iir  ,  10  cl}  i  |iawlón>ie,  mimo  ailcpiiie  uiilna , 
ueijDit^  laJ  vi«lbit  go  pawuecbujuk  okriykiem  i  pu- 
wij^  jedijik  podejncnir,  rivliriecximftltue  lek  ide- 
rioiim  iiicbjlji^e  webrAniiBic  Cctarkljlko  di  pouir. 

Nie  mogąc D«oby»  poi^  Goureuoiraciyt  ADloaiuii, 
elt  lud  korali^  tftudf  i  t  |dy  podejrunie  Łyrtaji  wime* 
|>ly  114  corii  błtdiiej  ,  dely  pochop  Bruliiimi  i 
lołeriytiom  jego  do  ipieku.  w  klórym  Ceur  łycil 
■ilreiif.  Teoie  loi  ipalkłlby  byl  Aolaniuiu.łle  Brytui 
ipi-ie.iwil  Ki,  ubójłWu  jego ,  Hiiieiuj^c  bye  ctem 
i^flJHdiielajtdyait 


r.pul 


..i«ur>y»bóJcó<.Ceter.. 


I.  Ociloi 


i.  if>  w jul.  1 


ł6b  wyileii 


l.egi^oo 


■■loki  II 


D,  Uk  il] 


ibilego  pnj[ 

domy  iłb^jrów,  j  byliby  Hmi  iycii  pnitndali,  gdyhj  i 

loniuu,  jłwnir  pnreiB  nim  posuif,  i  ogiat^  tit  miel- 
cielein  idrMitA  i  iyiii  witulrgo  dykuum. 

PoinriaU  błitioLike  Kaipurjiia  widi^  apoiobiioać 
iem»cunia  lie  tabdjiLwa  m^ła,  ifoiyta  w  r^ku  Anlo- 
iiiaua  hkarliy  Cet«r«,  kióre  ciiaiwcb  ryai^y  leleprów 
dbcbodiify  :  lyub  on  gdy  wedluf  *oli  twojej  uiywal,  ■ 
lio  pnybyty  OklaBi' 


eiyloii  t 


łiit  ni 


Łylko  pianisty  odda^  nie  cbfiaJ ,  ile  nawrt  priHiko* 
diit  dv  dotfąpieuia  Irytnnatii.  W  tym  raiie  Cycaroo 
itau^IieUkuwiutiem,  i  ijedołwtiy  HU  WłgMy  teni- 


tŁCEDDy  praikia  od  wtiyatkich ,  w  noey  umytfo 
[Dtlarf  wdarcie  I  jakby  odrodiony  naaowo.dat 

.    Wpotród   tmuptej  garttki  poiotEafycb  lot- 
,    odoDwit  prEyktad   dawnych   owyvb 


-ego   Biymu  boUałi 


Ky.ŁłgodonHSiladikoKiuj 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


»ią  zatem  taraźlme  choroby,  i  znaczną  ctąić  iutnieny 
utraciwszy,  widząc  »i^  w  aiesposobnoM-i  dalszrgi  dziaia- 
nia,  prosił  Seleuka.  iżby  się  raczył  zlitować  nad  staneai 
jego.  Zmiękczyły  pokorne  prośby  Seleuka ,  rozkazał 
namipstnikom  swoim  użyczyć  potrzebnej  żywności  woj- 
sku Demetryuszowemu.  Ale  nie  dlago  trwały  takowe 
względy  ;  co  postrzeglszy  Demetryusz,  schronił  si^  po- 
między góry  Tanryjftkie,  i  zUmtąd  słał  posły  do  Seleuka 
prosząc,  iżby  mu  dozwolił  wojować  z  lanitejszą  dziczą,  i 
osiąść  w  krainach,  klóreby  zdobyć  mógł.  Nie  pozwolił 
na  In  Seleukos ,  i  wkoło  obóz  Demeiryusza  otoczywszy, 
mniemał,  iż  go  zarazem  z  wojskiem,  które  miał  przy  so- 
hie,  zagarnie.  Ale  Demetryusz,  lubo  zemdlony  znaczną 
po  ciężkiej  chorobie  siaboscią,  odwagą  i  przemysłem  wy. 
dobył  się  z  zasadzek  -.  połykając  się  zas,  wielokrotnie 
■A        Seleuka  pokonał. 

Czego  więc  mocą  uczynić  nie  zdołał ,  zdziałał  na- 
koniec  zdradą  Seleukus,  i  zbuniowamszy  dotąd  trwa- 
łych w  wierności  Dcmelryuszowych  żołnierzy ,  pwy- 
ntusił  go  do  ucieczki.  Jeszirze  i  w  tym  razie  szukał 
sposobów  ratunku  ;  ale  zdradzony  od  towarzyszów,  pod- 
dał się  nakoniec  Seleukowi,  spuszczając  się  jedynie  na 
wspaniałość  umysłu  jego.  Chciał  go  zrazu  przy  sobie 
zatrzymać  Seleukus,  ale  przeszkodzili  domownicy  oba- 
wiając się,  iżby  takowe  względy  nie  pociągnęły  szkodli- 
wych skutków  i  państwu  i  monarsze.  Zaprowadzono  go 
więc  pod  strażą  do  Chersonezu,  gdzie  przez  trzy  lata 
z  wiflkim  dostatkiem  potiejmowany  bęJąc ,  życia  do- 
konał. 

ANTONIUSZ. 

Sławny  krasomówca  Antoniusz  dziadem  był  tego  , 
którego  się  życie  opisuje.  Ojciec  przezwany  Cretieus ,  iż 
ten  naród  zwyciężył,  mąż  był  dla  zasług  i  przymiotów 
powszechnie  szanowany,  i  najpierwsze  w  ojczyźnie  urzę- 
dy piastowai.  Pojął  b)ł  Julią  z  domu  Cezarów,  ta  po 
śmierci  męża  ponowiła  małżeństwo  z  Lentulem,  którego 
dla  społeczeństwa  z  Katyliną  (<yceron  na  śmierć  skazał, 
i  to  było  jedną  z  pr/.ycz\n  zawziętości  jej  syna,  którą  na- 
koniec Cyceron  życiem  przypłacił. 

Młodość  w  zbytkach  i  rozwiozlości  przepędził,  czem 
tak  ojca  obraził,  iż  go  z  domu  wygnał,  zwłaszcza  iż  za- 
brawszy z  Kuryonem  i  Kłody uszcm  przyjaźń,  wszystkich 
czynów  tych  ludzi  nieprawych  był  społecznikiem.  A  że 
takowe  stowarzyszenie,  lubo  dogodne  zapalczywym  ż^t- 
dzom  jego,  ujmując  wziętośri  u  ludu,  i  szacunku  u  zna- 
mienitszych obywalelów  ,  mogłoby  mu  zaszkodzić  w 
czasach  dalszych  ,  stając  się  przeszkodą  do  objęcia  sto- 
pniów  wyższych;  oddalił  się  z  Bzymu  do  Grecyi,  i  mie- 
szkając przez  lat  kilka  w  Atenach  ćwictyłsięwkrasomow- 
slwic,  i  tyle  korzystał ,  iż  mógłby  umieszczonym  być 
między  pierwczemi ,  gdyby  mu  była  czas  do  lego  zosta- 
wiła ruz  w  iozłość.  Dmiał  ją  jednak  niekiedy  powściągnąć, 
gdy  go  do  lego  przyniewalała  chęć  nieograniczona  sysku 
i  pierwszeństwa. 

Znajdował  się  jeszcze  w  Alenach,  gdy  Gabinius  rząd- 
ca Syryi  lam  pr/.ybył  -.  namówił  go  na  podróż  do  Azyi , 
i  gdy  tam  stanąt,  uczynił  przełożonym  nad  jazdą,  i  wy- 
prawił przeciw  Arystobulowi,  który  zbuntowawszy  Ju- 
deę,  przywłaszczył  był  sobie  najwyższą  władzę.  Nader 
szczęitliwa  była  ta  wyprawa,  i  wielką  sławę  Antoniuszowi 
przyniosła  :  zwyciężywszy  albowiem  Aryatobula,  kraj 
aibuutowany  odzyskał,  herszta  w  niewolą  wziął,  i  doGa- 
binlusza  przywiódł. 


Przybył  wkrótce  do  Gahiniusza  Piolemeuaz  król.  wy-  : 
pędzony  z  Egiptu  ,  żądając  pomory  rzymakiej  :  dz»<-ałęc 
tysięcy  talentów  przyr.zekłdadwodaowi,  jcili  go  na  troa 
ojczysly  przywróci.  Powabna  była  wielce  i  pożądana 
dla  chciwego  rządcy  takowa  pora.  Nie  śmiał  jednak 
podjąć  się  tej  wyprawy,  którą  dl»  |»rzepraw  piaaaczy- 
slych,  wielce  ni«'bezpiecsnych ,  pąnrie  aiepośUbną  do 
wykonania  sądził.  Afe  im  więcej  |ira»widj««l  niebezpie- 
czeństwa i  przeszkód  AntODiuss,  tyna  mfl«a»j  mlifił  na 
Gahiniusza,  aby  się  przeszkodą  i  piel letpi—tóitwy  wir 
zrażał ,  i  ofiarował  się  być  prsywodcą  tcfO  dkuelB.  «pe- 
wiiiając,  iż  je  ufkutecznić  potrafi.  Jek«ift  wyprMrioayi 
wojskiem  przesze<l{  owe  atruinc  .stepy  ,  ■  dostawsiT 
szturmem  Peluzyum,  otworzył  drog^  mygomnemn  Pia< 
Irmeuszowi  do  Egiptu  Cbciał  ten,  dogedcając  zemśor 
swojej ,  w  pień  wyciąć  mieaKkanców  ,  ale  oparł  ne  lif 
Antoniusz,  i  nie  dopuścił  takowego  okmcteńatwa. 

W  dalszej  wyprawie  dał  wielkie  dowody  nie  tylka 
osobistego  męztwa,  ale  i  znajomości  wrnjennego  konitla- 
najbardziej  się  zaś  wówczas  wrydałe  ,  gi\j  widrąe  daleka 
liczniejsze  nieprzyjacielskie  wojsko  ,  ze  awojr^m  przeriw 
niemu  stawił  się  do  boju  ,  i  gdy  się  wazcz^a  bitwa,  tak 
dobrze  ukrył  zasadzki,  iż  nagle  zaszedłasy  a  tyła,  zmie- 
szał strwożone  nies|>od  ziewa  nem  najściem  nieprzyjacio- 
ły  ,  i  do  ucieczki  przymusił.  Zginął  w  tej  potrzebie 
herszt  buntu  Archelaus.  Zwłoki  j<'go  na  pobojowiska 
znalezione  ,  w  uczciwe  oblekłszy  az«Ły ,  gdy  ze  czcią 
stanowi  jego  przyzwoitą  pogrzebł,  wielce  aobie  tako- 
wym postępkiem  ujął  Egipcyany  :  u  awoich  zaś  zasla- 
żvł  na  wielkie  względy  ,  i  był  odtąd  poczytanyai  u 
jednego  z  najbieglejszych  wodzów ,  kiórcni  «i^  Rzyw 
zaszczycał. 

Wielce  mu  do  wziętości  pomogła  miłość  wojaka,  t^ 
zas  zyskał  sposobem  poufałym  poat^powanaa  z  nieau  i 
niezmierną  szczodrobliwością.  Jaka  zaś  była  ,  rtąd  po- 
znać, iż  gdy  razu  jednego  milion  sestercy  ów  na  dar  przy- 
jacielowi wyliczyć  rozkazał,  a  podskarbi  przeatraszooj 
lak  wifiką  summa,  milion  lej  monetej  na  stołach  Łan, 
którędy  miai  przechodzić  Anloniuaz,  rozłożył  ;  po- 
znawszy przemysł  sługi  rzekł :  ■  Jam  rozumiał  ,  że  to 
«  większą  kwotę  uczyni ;  ilaj  więc  tyle  drugie  przyjadę* 
I  łowi  mojemu.  ■ 

Gdy  powracał  do   Rzymu  ,  zastał  gn    na  dwie  eztśri 
podzielonym  :  jedni  sprzyjali  przytomnemu  Pompefe. 
szowi,  drudzy,  a  najbardziej  pospólstwo,  żądali  prie-  , 
b)wającego  naówczas  w  Gallji  Cezara.  Knryon  z  zsłoJa  ' 
^Mufały  Antoniusza  przyjaciel,  pociągnął  go  nastroi^ 
Cezarową,  i  tyle  sprawił  wziętoś<:ią   awoją  u  luda ,  ix  i 
pozyskał  dla  niego  urząd   trybuna,  i  umieścił  w  wieL-c  : 
poważnem  towarzystwie  wieszczbiarzów. 

Skoro  objął  urząd ,  wszelkich  użył  aposobow ,  iżkj 
się  przysługą  swoją  Cezarowi  zalecif  :  dla  tej  więc 
przyczyny  oparł  »ię  Marcellowi  konaulowi ,  któnr  żą- 
dał, iżby  Pompejuszowi  dana  była  władza  nad  woj- 
skiem, i  wolność  zaciągania  nowych  pólków  :  te  zaś. 
Lture  były  gotowe,  przeznaczył  Bibułowi,  ażeby  z  nim 
szły  przeciw  Partom,  z  któremi  b)-ł  wojnę  rozpoczął. 

Coraz  się  bardziej  wzmagały  rozruchy  w  r.zymic.  a 
nieprzyjaźń  już  była  jawna  między  Porapejuszem  i  Ce- 
zarem .  gdy  więc  w  senacie  jedni  chcieli,  iżbj  Cezar, 
drudzy  ażeby  Pompejusz  rozpuścił  wojsko  ,  powziął 
głos  Antoniusz  radząc,  żeby  obudwom  złożyć  władzę 
rozkazano.  Przyjął  lud  z  uwielbieniem  radę  Antonia- 
sza.  Ale  Katon  z  l^ntulem  oparli  aię  takowean  zdaniu. 
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i  nieJosć  jeticze  na  tein  majiic,  obelsywie  wyp<;dzi1i  f;o 
E  senala.  WyszecU  z  przpgróikami,  i  wziąwszy  na  siebie 
szaty  niewolnicze,  pontucti  Rzym,  i  przebrał  si^do  !>• 
zara,  maji\c  z  sobą  w  towarzystwie  Rassyusza.  Widząc 
zbiegiycb  trybunów  ioiuierze  Ozara,  wołać  poczęli,  ii 
wolność  rzymska  uszczerbek  cierpi,  gdy  z  senatu  wyp<i« 
d/ają  uacstrlaików  pospólstwa,  i  Bagiili  wodza,  aby  jak 
najprędsej  do  Rzymu  śpirszyi.  Z  ochotą  przestai  na 
takowem  żądaniu  Cezar,  i  nieodwfócznie  do  Włoch 
wkroirtyi.  Ztąd  wziął  był  powóJ  Cyceron  w  Filipikach  , 
Aiitoniusaa  kłaść  za  przyczynę  domowej  wojny,  ale 
przezorni  i  wiadomi  stanu  rzeczy  obywatele,  krok  ten 
zuchwały  nie  innej  przycsynie,  tylko  wyniosłości  Ce- 
żarowej  przypisywali,  który,  na  wzór  Alexandra,  jedy. 
nie  tylko  sławy  i  pierwszeństwa  łądał. 

Stał  się  nakoniec  panem  Rzymu  Cezar,  i  posiadłszy 
Hiszpanią  zostawił  Lepida  w  Rzymie,  Antotiiuszoi^i  zaś 
straż  Włoch  powierzył.  Widząc  y^  ręku  swoich  na« 
miestiiiczą  «tad/.ę,  rozpuctueni  życiem  i  pobłażaniem 
żołnierzom,  wielce  się  staf  uciążliwym,  i  mniemano 
powszechnie,  iż  w/ględy  Cezara  utraci.  Ale  omylili  się 
w  nadziei  skrzywdzeni  obywatele.  Pofiracający  z  ]li> 
szpanji  zwycięzca  Cezar,  zamiast  nagany  i  kary,  bar- 
dziej go  jeszcze,  niż  przedtem  używać  począł,  a  świa* 
dom  biegłości  w  wojennych  sprawach,  jemu  pozostałych 
we  Włoszech  wojsk  rządy  oddał,  sam  zaś  wyprawił  <ię 
za  Pompejusaem.  Przebywszy  morze ,  niektóre  okręty 
nazad  zwrócił,  rozkazując  namiestnikom  pozostałym  Ga- 
biniaszowi  i  Antoniuszowi,  aby  »ię  na  nich  z  wojskiem 
przeprawili  do  Macedonji.  Ale  gdy  pierwszy  z  nich  nie 
śmiał  się  przeprawić  dla  ziej  chwili,  Antoniu&z  mimo 
wzburzone  morze  wsiailł  na  okręty,  i  lubo  był  ścigany 
od  nieprzyjaciół,  korzystając  z  dobrego  wiatru  ,  nie 
tylko  usredf,  ale  znaczną  w  nichże  samych  uczyniwszy 
klęskę,  i  miasto  l.issu  opanowawszy  po  drodze,  złączył 
się  z  Cezarem. 

Nastąpiła  bitwa  Farsalska,  w  tej  on  lewe  skrzydło 
przywodząc,  znacznie  się  do  swycięztwa  przyłożył;  a 
gdy  Cezar  wkrótce  potem  dyktatorem  mianowany  został, 
jego  namiestnikiem  swoim  uczynił.  W  tym  pierwszym 
po  Dyktator/e  urzędzie  znalazł  pożądaną  sposobność  ku 
dogodzeniu  żądzom  ,  przez  co  wiele  sobie  naraził  zna- 
mienitszych obywslelów :  żołnierze  zaś  tym  bardą^iej  mu 
sprzyjali,  im  mnifj  doznawali  karności.  Nie  zapomniał 
w  Filipikach  swoich  Cyceron  o  takich  nierządach ,  i 
podał  je  obszernie  ku  wiadomości  następnym  wiekom  : 
a  tam  mu  wymawia  bezsenne  na  pijaństwie  ^trawienie 
nocy ,  chciwość  zd^ierslwem  nienasyconą ,  Inbieżność 
bezwstydną,  rozrzutość  takową,  jakiej  przedtem  ,  choć 
przy  dość  skażonych  obyczajach,  jeszcze  Rzym  podob- 
nego przykładu  nie  widział. 

Doszły  nakoniec  wieści  o  takowych  bezprawiach  do 
Cezara,  nieprzytomnego  naówczas  w  Rzymie  :  gdy  więc 
za  powrotem  swoim  po  trzeci  raz  urząd  konsulostwa 
objął,  nie  chcąc  go  mieć  towarzyszem  władzy,  mianował 
l,epiila.  Postrzegł  oziębłość  takową  z  nieukontentowa- 
nia  pochodzącą  Antoniusz,  i  jak  był  zwrotnego  umysłu, 
potrafił  Uilać  niejaką  poprawę,  wstrzymując  się  przy- 
najmniej powierzchownie  w  nałogach  swoich.  Ażeby  zaś 
tym  bardziej  potwierdził  innych  w  takowem  o  sobie 
mniemaniu,  pojął  w  małżeństwo  Fulwią,  |>ozostata  wdo- 
wę po  owym  Klodyuszu,  który  będąc  trybunem,  sław- 
ny m  się  gwałtów nościami  i  wygnaniem  Cycerona  uczynił. 
Przewrotna  i  dumna  niewiasta  tak  umiała  z  lej  okoli- 


czności korzystać,  iż  łącząc  wdzięk  i  ndatność  ze  spraw- 
nością i  kunsztem ,  potrafiła  nakoniec  ująć  zupełnie 
męża,  i  rządrić  nim  prawie  wielowładoie. 

Już  był  Cezar  Rzym  ostatecznie  posiadł,  i  gdy 
ugruntował  nad  nim  jedynowładztwo  swoje,  zwierz- 
chności mu  tylko  najwyższej  władzy,  oznaków  i  nazwiska 
królewskiego  nie  dostawało.  Ośmielił  aięna  ten  ostatJii 
krok  Antoniusz  w  uroczystość  Lnperkaliów.  Zwyczaj 
był  w  tych  obchodach,  iż  nago  biegali  po  mieście  <  i  , 
którzy  je  sprawiali,  trzymając  w  ręku  rzemienne  pasy« 
i  niemi  przez  żart  smagając  patrzących.  Przypatrywał 
się  obrządkowi  na  krześle  wzniu*łem  siedzący  wśród 
rynku  Cezar  :  do  tego  się  udał  trzymający  wieniec  z  ko- 
roną Antoniusz,  i  na  głowę  gdy  włożyć  chciał,  uchylił 
jej  Cezar  :  co  gdy  i  powtórnie,  mimo  naleganie  usilne  , 
uczynił,  lud  wielbił  go  powszechnym  okrzykiem  :  po- 
wziął jednak  podejrzenie,  czyli  rzecz  umyślnie  tak  zda- 
rzona nie  była,  a  wzbranianie  Cezara  tylko  na  pozór. 

Nic  mogąc  osoby,  posąg  Cezara  uwieńczył  Antoniusz, 
ale  lud  koronę  zrzucił;  a  gdy  podejrzenia  tyranji  wzma- 
gały się  coraz  bardziej ,  dały  poc^op  Brutusowi  i 
towarzyszom  jego  do  spisku  ,  w  którym  Cezar  życie 
utracił.  Tenże  los  spotkałby  był  Antoniusza,  ale  Brutus 
sprzeciwił  się  zabójstwu  jego ,  mniemając  hyc  rzeczą 
nieprzyzwoitą,  szpecić  zemstą  szczególną  dzieło  jedynie 
dla  dobra  publicznego  powzięte.  Ocalony  zatem  Anto- 
niusz ukazał  się  jawnie,  i  tegoż  dnia  miał  w  domu  swoim 
na  wieczerzy  zabójców  Cezara. 

Na  złe  wyszła  Brutusowi  względność  i  wspaniały  spo- 
sób myślenia.  Prz\  pogrzebie  Cezara  miał  rzecz  Anto- 
niusz, a  gdy  zwłoki  zabitego  przyniesiono,  tak  dzielnie 
mówił ,  iż  lud  wzruszony  politowaniem  ,  rzucił  się  na 
domy  zabójców,  i  byliby  sami  życia  postradali,  gdyby  z 
Rzymu  nie  uszli.  A  wtenczas  uwolniony  z  bojażni,  An- 
toniusz, jawnie  przeciw  nim  powstał,  i  ogłosił  się  mści* 
cielem  zdradą  z  życia  wyzutego  dyktatora. 

Pozostała  małżonka  Kalpurnia  widząc  sposobność 
zemszczenia  się  zabójstwa  męża,  złożyła  w  ręku  Anto- 
niusza skarby  Cezara,  które  czterech  tysięcy  talentów 
dochodziły  -.  tych  on  gdy  według  woli  swojej  używał,  a 
dziedzic  Cezara  świeżo  przybyły  Oktawiusz,  ich,  jako 
należy tości  swojej  dopominał  się,  wzgardził  nim.  i  nie 
tylko  pieniędzy  oddać  nie  chciał ,  ale  nawet  przeszko- 
dził do  dostąpienia  trybunatu.  W  tym  ratie  Cyceron 
stanął  za  Oklawiuszeni,  i  zjednawszy  mu  względy  sena- 
tu, tak  przestraszył  Antoniusza,  iż  sam  pierwszy  krok 
czyniąc  wszedł  z  Oktawiuszem  w  ugodę,  i  pr/yjaźń  jego 
sobie  zjednał.  Nie  długo  jednak  trwała  :  oddaliwszy  się 
obadwa  z  Rzymu  szukali  po  Włoszech  dla  siebie  wspar- 
cia, zaciągając  żołnierzy  zewsząd,  i  skłaniając  ku  sobie 
względy  rozmaitych  osad,  które  odwiedzali. 

Cyceron  pozostały  w  Rzymie  wzbudził  wszyatkich 
przeciw  Antoniuszowi,  i  wymógł  na  senauie,  iż  go  nie- 
przyjacielem kraju  ogłosiwszy,  nakazali  przeciw  niemu 
wyprawę,  stawiając  na  czele  wojska  świeżo  obranych 
konsulów  Hircyusza  i  Paosę. 

Opuszczony  prawtie  od  wszystkich ,  w  mocy  umyałn 
swego  znalazł  wsparcie  ;  jakby  odrodzony  na  nowo,  dał 
poznać  w  sposobie  działania  wielkość  nieustraszonej 
odwagi.  Wpośród  szczupłej  garstki  pozostałych  żoł- 
nierzy swoich ,  odnowił  przykład  dawnych  owych 
pierwiastkowego  Rzymu  bohatyrów,  stał  się  wzorem 
wstrzemięźliwości  i  pracy.  Łagodności  ludzkość  ujmo- 
wała serca  tych,  którzy  z  nim  byli,  a  wabiła  innych  ku 
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jego  ivs|>oinoieuiu  i  wsparciu.  Gdy  się  wi^  w  oboxie 
Lepida  ukazai  i  mówić  począi,  lubo  mu  odgłosem  trąb 
chciai  przeszkodzić  ku  mówieniu  Lepidus,  nie  pomogia 
U  wrzawa :  sam  widok  Antoniusza  lak  wzruszyi  żoł- 
nierzy, ii  porzuciwszy  wodza  przystali  do  niego,  i  byiby 
Lepidus  życiem  buutn  lego  przypiacii,  gdyby  go  byt 
nie  wziąi  na  swoje  poręk^,  i  tym  sposobem  z  oczywiste- 
go niebezpieczeństwa  nie  oswobodził. 

Wanioglszy  aię  wojskiem  Lepida  i  Munaryusza  Plan* 
ka,  przebył  Alpy,  i  wszedi  w  kraje  włoskie  na  czele 
•iedmnastu  legij ,  jrostawiwszy  szesu  innych  na  straż 
Gallji  pod  władzą  Waryusza.  Równie  i  ledwo  nieprze- 
WyższBJące  siły  miał  Oklawinsz  ,  ale  przenosząc  wiasną 
wielkość  nad  dobro  publiczne,  zawiodi  powzięte  o  sobie 
nadzieje,  i  zawarł  owe  przymierze ,  które  w  nazwisku 
Tryumwiratn  zgubiło  wolność,  i  życie  odjtjło  żarliwemu 
jej  obrońcy  Cyceronowi. 

Gdy  więc  jus  Rzym  posiedli  Tryumwirowie ,  zo- 
stawiwszy w  tiim  Lepida,  szli  przeciw  Brutusowi  i  Kas* 
syuszowi :  tam  gdy  podzielili  wojska  swoje  ,  w  pierwszej 
bilwie  Brutus  Oktawiusza  zwyciężył  i  przymusił  do 
ucieczki.  Kassyusz zwyciężony  od  Antoniusza  własnemu 
się  niewolnikowi  zabić  rozkazał :  wkrótce  potem  i  Bru- 
tua  od  Antoniusza  i  Uktawiusza  pokonany,  sam  sobie 
życie  odjął.  Nie  znajdował  się,  jak  wie.<(ć  niesie,  w  ostat- 
niej tej  bitwie  Oktawiusz  cborobą  złożony,  i  jeszcze  do 
sił  zupełnych  nie  przyszedłszy  do  Rzymu  powrócił.  An- 
toniusz zostawszy  w  kraju,  udał  się  do  Grecyi,  i  zwy- 
czajnym sobie  sposobem  czas  spoczynku  oddai zbytkowi 
i  rozkoszy. 

Przebywając  w  Atenach,  wielce  się  tam  łaskawie  ob- 
chodził z  obywatelami ,  i  nie  nakładając  na  nich  ,  tak 
jak  na  inne  kraje  uciążliwych  podatków,  czas  trawił  na 
próżnowaniu  i  zabawach.  Niekiedy  uczęszczał  do  szkól, 
i  przysłuchiwał  się  rozmowom  i  rozprawom  najzawo- 
łańszych  krasomówców  ,  w  jakich  zawsze  oblitowaly 
Ateny.  Udał  się  potem  do  Azyi.  Monarchowie,  którzy 
się  do  niego  garnęli,  i  na  wzór  domowników  napełniali 
przedpokoje  iprzysionkijego,  tłum  podiy  wielbicielów, 
który  go  otaczał,  wszystko  to  razem  tak  rozżarzyło 
skłonne  do  rozkoszy  chęci  jego,  iż  im  granic  nie  żarnie- 
nająć,  wylał  się  na  wielokrotne,  i  ledwo  do  wiary  po- 
dobne zbytki,  i  w  nich  czas  trawił  na  igrzyskach,  biesia- 
dach i  ucztach.  Przymnożyła  je  i  przeniosła  jeszcze 
przybywająca  do  niego  królowa  Egiptu  Kleopatra. 

Płynęła  Cyduem  licznemi  okręty ,  a  ten  klóry  ją 
wiózł,  ozdobny  wyborną  rzeźbą,  sklnił  się  od  złota  : 
srebrne  wiosia  dzierżyli  majtkowie ,  wiatr  rozdymał 
purpurowe  żagle  :  Na  wzór  kupidyoów  przebrane  dzieci 
i  przedziwnej  urody  dziewczęta  udając  Nimfy,  otaczały 
jej  łoże,  na  klórem  wśród  woni  kadzideł ,  obsypana 
kwiaty  spoczywała  rozkosznie.  Wdzięk  jej  urody  zadzi- 
wiał patrzących,  i  w  słodkiem  omamieniu  mniemali  ją 
być  boginią.  Niezliczone  tłumy  ludu  zbiegały  się  na  to 
widowisko,  tak  iż  Antoniusz  sam  się  prawie  w  mieście 
pozostał.  Skoro  stanęła  u  brze{;n,  wezwał  ją  do  siebie, 
a  gdy  od  niej  wzajemuia  był  na  wiecferzą  zaproszony  , 
uczynił  zadość  jej  żądania,  i  tasud  wspaniałość,  na  jaką 
się  jeszcze  sa Ul  dotąd  zdobyć  nie  mógł.  Najbardziej  go 
zadziwiała  niezmierna  mnogość  światła  t  lego  zaś  urzą- 
dzenie sprawiało  widok  wspaniały,  a  razem  wdizięczny , 
iż  się  nim  dosyć  oczy  nasycić  nie  mogły. 

Nazajutrz  zaprosił  do  siebie  Kleopatrę  na  ucztę,  i 
lubo  starał  się  przewyższyć  ją  w  bogactwach  i  wspania- 


łości, nadaremne  były  wszystkie  usiłowania  jego.  Wy- 
znał się  więc  zwyciężonym,  i  przyznać  musiał,  iż  to 
wszystko,  co  byt  w  tej  mierze  uczynił,  w  porównanie 
nawet  iść  nie  mogło  z  Kleopatry  wspaniałością,  rozrzą- 
dzeniem i  gustem.  Miała  ona  z  przedziwną  urodą,  kunszt 
i  sprawność  nadzwyczajną;  z  temi  naturj  przymioiaiat 
złączona  była  wiadomość  rzeczy,  bie^ość  w  naokacli  i 
kunsztach,  i  tak  wielka  sposobność  do  pojęcia,  iż  krz 
tłumacza  sama  dawała  odpowieilź  rozlicznym  narodów. 
tak  sąsiedzkim,  jako  i  tym,  które  »ię  w  jej  rozległych 
państwach  znajdowały.  Skłoniła  wi^c  ka  sobie  senc 
Antoniusza,  i  umiejąc  korzystać  z  powabów  awoidi , 
wkrótkim  czasie  zupełną  nad  nim  zyskała  władza 
Wszystko  więc  szło  podług  jej  woli  i  rozrządzenia ,  i 
zamiast  tego,  iżby  z  odmiany  w  Rzymie  zaszirj,  mido 
jakowy  uszczerbek  jej  pańslwo,  wymogła  to  na  Aata- 
niuszu,  iż  porzuciwszy  przedsięwzięła  wyprawę  przeiiw 
Parlom  ,  udał  się  za  nią  do  Alezandryi  i  tam  w  jej 
towarzystwie  czas  trawił  na  biesiadach  i  ucztach.  Wśród 
tak  miłej  zabawy  doszły  go  mniej  pocieszne  a  Rzyna 
wieści ,  iż  pozostała  małżonka  jego  Fulwia  złączywszj 
się  z  bratem  jego  Lucyuszem,  powalali  przeciw  Oiti- 
wiuszowi,  a  nie  mogąc  się  przemocy  jegu  oprzeć,  mu- 
sieli Włochy  opuścić  ;  Partowie  zas  wkroczywszy  • 
Syryą,  zbliżali  się  z  potężuem  wojskiem  ku  nadlireżii}w 
Azyi  prowincyom. 

Jakby  więc  z  głębokiego  snu  obudzony  nagle  porzu- 
cił Egipt,  i  zebrawszy  wojsko  szedł  przeciw  Partoaa,  s 
któremi  znajdował  się  Labienus  ;  w  drodze  odebrawszy 
wiadomość  o  śmierci  Fulw  i,  wrócił  się  nazad,  i  przy- 
bywszy do  Rzymu  ,  gdy  zastał  łatwe|{o  do  ugody  O- 
klawiusza,  odnowił  z  nim  dawne  sprzymierzenie,  i  ażebT 
tym  mocniej  została  ugruntowana  odnowiona  między 
nimi  przyjaźń,  pojął  w  małżeństwo  siostrę  jego  Okia- 
wią,  wdowę  po  Marcello.  Z  wielką  okazałością  odprawiły 
się  w  Rzymie  obchody  ślubne,  i  przy  lej  okoliczuoMi 
znajdujący  »ię  razem  tryumwirowie  uczynili  między  sobą 
podział.  Antoniuszowi  dostała  się  Azya  i  Egipt  :  Lepi- 
dowi  Arr)ka  ;  przy  Oklawiuszu  Rzym  z  resztą  paó»(vz 
został.  Ze  zas  jeszcze  syn  Pompejusza  znaczne  ouał 
wojsku,  weszli  z  nim  w  ugodę,  oddając  mu  w  dzierżeoie 
Sycylią  i  Sardynią  zubowiązkieui,  iżby  strzegł  morza  od 
zbójców,  i  Rzymowi  żywności  dostarczał. 

Czyniąc  takowe  z  młodym  Pompej uszem  ustanowie- 
nia, udali  się  zaproszeni  do  jego  okrętu  Tryumwirowie<. 
i  gily  tam  biesiadowali,  szepnął  do  ucha  panu  swena 
wódz  floty  Menas,  iżby  podniósłszy  kotwicę,  uwiozłich 
razem,  i  sam  władzę  najwyższą  odzieriaf .  Odpowiedział 
na  to  cnotliwy  młodzieniec  :  •  Choćbym,  co  mi  namie- 
t  niasz  zyskał,  zdradą  szczęśliwym  być  uie  chcę.  • 

Po  dość  długiem  w  Rzymie  bawieniu,  wrócił  Anto- 
niusz do  Grecy  i  razem  z  Oktawią,  z  klórrj  już  miał 
córkę,  a  bawiąc  w  Alenach  odebrał  wiadomość,  iż  Wea- 
lydyusz ,  namiestnik  jego  zwyciężył  Party  -.  w  zaszłej 
zas  potyczce  Labienus  i  Farnapates  wódz  wojska  nie- 
przyjacielskiego polegli.  Pocieszony  wielce  takowen 
douie&ieniem,  wybierał  się  spiesznie  do  Azyi,  bojąc  się 
iżby  namiestnik  uie  odniósł  sławy  dokonania  zupełnie 
tak  wielkiego  dzieła ;  ale  czując  to  wzajemnie  Wenty- 
dyusz  ,  lubo  powtórne  nad  nieprzyjacielem  otrzymał 
zwycięztwo,  wstrzymał  dalsze  kroki  swoje,  i  obległszj 
w  Samosacie  Anlyocha  króla  Komageny,  gdy  len  mo- 
narcha poddać  się  chciał ,  odesłał  do  wodza  aby  oo 
losem  jego  rozrządził. 
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Kie  usuwał  tymciatem  Antouiuii  w  pospiechu  twoim, 
i  nie  przyjąwszy  prosb  poddającego  si^  Ahtyocba,  trzy- 
mał stolicę  jego  w  oblężeniu,  chąc  jej  wzięciem  wznieść 
sfawę  swoje.  Ale  gdy  niespodziewany  odpór  znalazi  w 
oblęieńcach  przywiedzionych  do  rozpaczy,  musiai  iia* 
koniec  wnijiić  z  Antyochem  w  ugodę,  i  zamiast  tysiąca 
które  miai  dawniej  oGarowane,  trzysta  tylko  talentów 
zyskawszy,  od  miasta  wojsko  odciągną! ,  i  nazad  do 
Aten  powrócii.  Nie  długo  bawiąc  do  Włoch  się  udał, 
gdzie  uczyniwszy  spoinie  z  Oktawiuszem  niektóre  roz« 
rządzonia,  zostawił  w  Rzymie  Oktawią,  a  sam  powrócił 
do  Azyi.  Tam  sprowadziwszy  do  siebie  zaniedbaną  przez 
czas  niejaki  Kleopatrę  ,  poddał  się  zupełnie  pod  jej 
władzę,  i  z  nicwymównem  otaczających  go  Rzymian 
zmartwieniem,  chytra  ta  niewiasta  rozdawała  domowni- 
kom i  przyjaciołom  swoim  to ,  co  niegdyś  ich  sławni 
przodkowie  zdobyli.  Na  jej  skinienie  ustępować  z  tronu 
musieli  hołdujący  Rzymowi  królowie,  a  jeden  z  nich 
Antygon  wyzuty  z  panowania,  na  wzór  złoczyńców , 
śmierć  haniebną  w  własnej  stolicy  poniósł. 

Ostatnia  przeciw  Partom  wyprawa  Antoniusza,  lubo 
zdawała  się  grozić  upadkiem,  żadnej  im  nie  przyniosła 
straty.  Chociaż  albowiem  wielkie  przeciw  nim  zebrał 
wojsko,  będąc  od  wszystkich  podległych  królów  posił- 
kowanym, nic  jediiak  nie  sprawii,  dla  tej  jedynie  przy- 
czyny, iż  oddakniie  się  od  Klenjiatry  było  mu  niezno- 
śne ;  •  zatem  chcąc  do  niej  jak  najprędzej  powrócić,  tak 
nagli!  wojmne  działania,  iż  stały  się  nieużyteczuemi. 
Znużony  nakoniec  próżnem  usiłowadiem,  zawarł  z  Par* 
tami  przymierze.  Ale  uie  zważając  na  dane  siumo,  wie- 
lokrotnie w  powrocie  napadali  na  jego  wojsko,  i  byłby 
się  przykład  klęski  Krassa  odnowił,  gdyby  miłość  i  usza- 
nowanie ku  wodzowi  nie  wzmogły  Rzymian  ;  stawili  się 
więc,  lubo  znużeni  podróżą  i  głodem,  z  niewymówncm 
męztwem.  i  odparli  z  wielką  stratą,  zdradziecką  napaść 
nieprzyjactcla. 

Zamyślif  oaBmście,  straciwszy  znaczną  część  wojska 
w  tej  wyprawie  Antoniusz,  i  ^tował  się  na  nowe  prze- 
ciw Partom  wyprawy  ,  gdy  go  doszły  z  Alen  lisly 
Oktawji  z  omiąitnieniem,  iż  do  niego  przybywa.  Bojąc 
się  Kleopatry,  kaiał  na  siebie  czekać,  dodając,  iż  nie 
wprzóri  z  nią  obaczyć  się  może ,  aż  pierwej  wyprawę 
przedsięwziętą  wykona,  i  już  się  zabierał  do  Medyi.  Ale 
go  zwróciły  te,  którym  dać  odporu  nie  mógł  powaby 
Kleopatry ;  mimo  więc  usilne  prośby  przyjaciół  i  na- 
miestników, porzuciwszy  już  zebrane  wojsko,  udał  się 
do  Aleiandryi.  Taai  zanurzony  w  rozkoszach  ostatni 
cios  zadał  sławie  i  szczytu  swojemu,  a  biorąc  niezno- 
śną i  ohydliwą  Rzymianom  postać jedynowładtiego  mo- 
narchy, wśród  igrzysk  zasiadłszy  na  złutem  sklniącym 
majestacie,  ogłosić  kazał  Kleopatrą  królową  Cypru, 
Egiptu,  Arryki  i  niższej  S}ryi,  naznaczając  następcą 
spłodzonego  z  niej  Juliusza  syna,  Cezaryona.  Tych  zaś 
których  sam  z  niej  spłodził-,  Alezandra  królem  Armen- 
ji,  Medyi  i  Partów  :  Ptolemeusza  Fenicyi,  Syryi  i  Cyli- 
cyi  zwąc  ich  królmi  królów,  mianował. 

im  bardziej  gorszył  sposobem  życia  swojego  Rzy- 
niiany  i  cudzoziemce,iym  więcej  korzystać  z  takowych 
okoliczności  Oktawiusz  starał  się,  oskarżając  i  winiąc 
przed  senatem  postępki  jego.  Uwiadomiony  o  tem  An- 
toniusz, wzajemułe  żalił  się  na  Oklawiusza  i  oskarżał 
chciwość  jego,  iż  połowy  Sycylji,  młodemu  Pompeju- 
szowi  firydarlej,  jemu  nieodilał;  pożyczonych  okrętów 
nie  wrócił;  L>epida  z  władzy  wyzuł;  i  krzywdząc  akarb, 


wszystkie  dochody  publiczne  dla  siebie  zabierał.  Uspra- 
wiedliwiał się  Oktawiosz  z  zarzutów,  znać  jednak  było  z 
takowych  pierwiastków,  iż  wzajemne  podejrzenia  na 
otwartej  się  nieprzyjażui,  a  zatem  wojnie  domowej  za- 
kończą. 

Czuł  to  dobrze  i  poznawał  Antoniusz,  golował  »ią 
więc  wcześnie  na  przyszłą  wyprawę,  i  dla  tej  przyczyny 
porzuciwszy  Egipt,  wraz  z  Kleopatrą  udał  się  do  Efezu, 
gdzie  już  był  namiestnik  jego  Kanidyusz  szesnaście  le- 
gij  zebrał.  Zgromadziła  się  w  okolicznych  portach 
morskich  z  ośmiuset  okrętów  złożona  Oota,  do  której 
Kleopotra  dwieście  swoich  świeżo  nadeszłych  z  Egiptu 
przydała. 

Czynił  ze  swojej  strony  przygotowania  Oktawiusz,  ale 
zrównać  nie  mógł  w  liczbie  żołnierzy  i  okrętów  nieprzy- 
jacielowi, w  tem  jeduak  przenosił  go,  iż  wojsko  miał 
karne  i  wodzów  doświadczonych,  na  których  nie  scho- 
dziłoby Antoniuszowi,  gdyby  ich  był  przy  sobie  zatrzy- 
mać umiał;  ale  raz  poddawszy  się  zupełnie  żądzom 
Kleopatry,  odstręczył  od  siebie  doświadczonych  na- 
miestników, a  u  żołnierzy  miłość,  którą  był  sobie  ludz- 
kością zjednał,  wyniosłością  i  zniewieściałem  próżno- 
waniem utracił. 

Nie  daleko  Akcyum  nastąpiła  owa  zawołana  walka,  za 
którą  los  Rzymu  poszedł,  a  Oktawiusz,  zwany  potem, 
Augustem,  trwałe  osiągnął  jedynowładztwo.  Na  samym 
początku  bitwy  uszła  z  okrętami  swojemi  Kleopatra,  a 
za  nją,  lubo  przemagający  nieprzyjaciół,  Antoniusz. 
Opuszczone  od  wodza  lądowe  wojsko ,  jeszcze  się  przez 
siedm  dni  opierało.  Gdy  jednak  żadnej  o  Antoniuszu 
powziąć  wieści  nie  mogli  żołnierze  jego,  część  wielka 
poddała  się  zwycięzcy,  reszta  opuściwszy  stafiowiska, 
rozeszła  się  do  domów  swoich. 

Rozpacz  i  wstyd  dały  się  uczuć  w  największem  natę- 
żeniu zwyciężonemu  dobrowolnie  Antoniuszowi;  chro- 
nił się  zatem  towarzystwa  ludzkiego,  i  błąkając  po  pu- 
szczach dzikich,  osiadł  niedaleka  Alezandryi  w  domu 
odludnym,  który  mieszkaniem  Tymonowem  nazwał. 
Potrafiła  go  jeszcze  i  ztamtąd  zwabić  pieszczotami  swo- 
jemi zdradna  Kleopatra ;  zapomniawszy  więc  o  swojej 
przygodzie,  zanurzył  się  w  zwykłych  rozkoszach.  Gdy 
jednak  wieść  o  zbliżającym  się  Oktawiuszu  nadeszła,  słał 
posły  do  niego  prosząc,  iżby  mu  prywatnie  żyć  w  Egi- 
pcie lub  Atenach  dozw4i|ił;  ale  gdy  odpowiedzi  nie  ode- 
brał, a  Oktawiusz  już  się  na  granicach  Egiptu  znajdu- 
jąc, miasto  Peluzyum  opanował,  zebrał  ostatek  żołnie- 
rzy, chcąc  przynajmniej  w  boju  śmierć  chwalebną  zna- 
leźć. Gdy  jednak  jui  przychodziło  do  bitwy,  a  postrzegt, 
iż  go  odstąpili  właśni  żołnierze  i  złączyli  się  z  Oktawiu- 
szem, powrócił  do  miasta  i  wszedłszy  do  mieszkahia 
swojego,  mieczem  się  przebił.  Jeszcze  żyjącego  zanie- 
siono do  Kleopatry,  i  tam  na  jej  łonie  życia  dokonał. 

PoaówHAJiiz  iii|DZT  DzMZTBYuszzM  I  Automiuszzii. 

Ledwo  się  znaleźć  mogą  w  dziejach  ludzkich  podobne 
igrzyska,  jakie  się  w  życiu  tjfch  dwóch  mężów  wy<lają. 
W  najwyższym  stopniu  posiadali  szczęśliwość,  i  używ- 
szy obficie  wszystkich,  klóre  się  tylko  nadarzyć  mogą 
słodyczy,  przy  schyłku  boleśnie  uczuli  czczość  tego 
użycia. 

Winien  był  szczęśliwość  Demetryusz  przypadkowi 
urodzenia,  będąc  synem  Antygona,  który  walecznością 
swoją  część  państw  Alezandrowych  posiadł.  Antoniusz 
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lubo  łacnie  urodzony,  sam  był  sprawcą  sicz^cia  swo* 
jrgo,  i  wyżrj  ti^  wtniosi  nail  Demetryusfs.  Ale  też 
aacEcsiiwnsć  Anloniusinwa  byia  skutkiem  występkowi 
gwailowiiosoi.  n«>inftryiisz  Iron  po  ojcu  odziediicyj?,  i 
męzlwem  ^o  swojent  w  pierwiastkach  niepomyślnych 
wsparł  i  utrzymał. 

Największem  dziełem  Antoniusza  było  zwycięstwo 
Dad  Kassyuszem  i  Brutusem,  które  lizymowi  odjęło 
swobodę.  Demetryusz  czyny  dzielnenii  wolnusc  Grekom 
przywracając,  istotną  sławę  pozyskał. 

Jeżeli  roikosz,  znirwiesciafosć  i  zbytki  na  przykład 
stawić  można,  ledwoby  się  znalarł  taki  w  następnych, 
lub  poprzedzających  wiekach,  któryby  ich  przeszeiH,  a 
noże  doścignął.  Łączyli  albowiem  ze  sposobnością,  kló* 
rą  im  nadawały  niezmierne  bogactwa,  przemysł  w  ich 
użyciu,  rzadko  się  bardzo  razem  w  jednejżc  osobie  znaj- 
dujący. W  tern  jednak  wielka  między  nimi  różnica  ,  iż 
nie  dal  się  zu|>ełnie  Demetryusz  ro/koszom  uwodzić,  i 
w  spoczynku  ich  tylko  po  wielkich  dziełach  używał;  Ad« 
tODiusz  wdziękami  Kleopatry  zniewolony,  siał  się  nie- 
Sposobnym  do  czynów  znakomitych,  i  do  lego  nakoniec 
stopnia  zaślepienia  przyszedł,  iż  porzucił  pewne  prawie 
łwyrięzlwo,  byleby  się  z  ukochaną  nie  rozłączył. 

Rsadko  okrucieństwo  zniewiesciatosci  towarzyszy  : 
jednakże  zbytnie  w  rozpuście  i  rozkoszach  zacieczenie 
prsywodzi  niekiedy  do  czynów  nieludzkich.  ?iie  spraw« 
dziio  się  to  w  Demrtryu«zu  :  ale  Antoniusz  naslawający 
na  śmierć  cnotliwego  Cyceroua,  pamiętnym  jest  tego 
przykładem. 

I  w  tem  praeniesć  Demelryusza  nad  Antoniusza  na- 
leiy,  iż  pierwszy  sam  przez  się  dzieł  swoich  znakomitych 
był  aprawcą  :  Antoniusz  namiestnikom  większą  część 
sławy  swojej  był  winien:  i  w  zwycięztwie  nad  Brutusem 
i  Kassyuszem,  spólnikiem  miał  Oktaw  iusza. 

Opuszczeni  od  swoich,  stracili  nagle  przeszłego  ży« 
cia  korzyści,  a  na  końcu  i  życie  :  ale  mężniej  Antoniusz 
teu  cios  ostatni  wytrzymał. 

OYON. 

Dyonizyusz  tyran  Syrakuzy  pojąwszy  w  małżeństwo 
Arystomachę,  siostrę  Dyona,  nie  tylko  dla  puwim»wac- 
twa,  ale  przez  wzgląd  na  wszystkie  przymioty,  które  się 
V.  nim  wyilawaiy,  w  wielkiem  go  miał  poważtniu  ;  atoli 
monarchy  jedynowładnego  priyjaźń  nie  skaziła  bynaj- 
mniej  dosay  prawego  obywatela.  Scisle  się  trzyma- 
jąc prawideł  cnoty,  brał  ją  za  cel  wszystkich  spraw 
swoich.  Co  aby  tym  doskonalej  uiścił  ,  gdy  Platon 
wezwany  był  od  Dyonizyusza  do  Syrakuzy,  ścisłą  z  nim 
przyjaźń  zabrał,  i  ile  tylko  mógł  zyskać  sposobności, 
uczęszczał  do  rozmów  jego,  i  z  nich  czerpając  naukę, 
utwierdzał  się  coraz  bardziej  w  cnotliwych  przedsię- 
wzięciach. Poznawszy  Platon  chęć  szczerą  w  młodym  na- 
ówczas  Dyonie,  tym  chętniej  ud/.ielał  rad  i  nauk,  im 
więcej  obiecywał  sobie  po  takowym  uczniu,  który  sta- 
nem znakomity,  mógł  wielce  być  zdatnym  ojczyźnie 
swojej.  • 

Z  przyrodzenia  miał  umysł  wspaniały  i  mysi  wmie- 
cioną, niechętnie  więc  cierpiał  jarzmo,  lubo  spowino- 
waconego z  sobą  Dyonizyusza.  Zagrzany  rozmowami 
Platona  gardzić  pncząl  rozkoszą,  dostatkami  i  królew- 
skiego dworu  okazałością,  a  chcąc  i  samego  Dyonizyusza 
na  drogę  prawą  naprowadzić,  wymógł  na  nim,  iż  Plato- 
na mówiącego  słuchać  będzie.  Stanął  na  zawołanie  przed 


królem  Platon,  i  w  obszernej  mowie  powstawał  przeciw 
jedynowładuosci  i  tyranom,  dowodsąc,  ii  nic  nftis  i 
gwałtowność,  lecz  cnota  prawdziwą  azcaęsliwoać  przy- 
nosi. Wyrazy  Platona  przekonały  i  wzj-uaayiy  słucha- 
czów, ale  nie  Dyonizyusza.  Urażony  sbyt  sscxerem 
prawdy  wyobrażeniem,  pytał  go  s  goiewem,  po  co  ds 
Sycylji  przybył?  •  Ażebym  poczciwego  cslowieka  zua- 
t  lazł,  odpowiedział  Platon.  •  Z  lego  co  mówisCf  rzekł 
tyran,  wnieść  można,  ii  moiemaaa,  śeś  go  jesscse  uic 
znalazł. 

Przytomni  rozmowie  bali  się  o  Platona  i  wyprawili 
go  z  Sycylji,  ale  Dyonizyusz  kaaawasy  do  siebie  |>rzy- 
wołać  Pollisa  Spartańczyka,  w  którtfgo  towarsystwic 
miał  płynąć,  prosił,  iżby  go  w  drodse  cabif ,  albo  przy- 
najmniej zaprzedał  w  niewolą.  Jakoś  twierJsą  nie- 
którzy, iż  dał  się  nakłonić  Pollis,  i  Platon  przedany 
był  Eginelom,  ale  o  lem  dowodnej  pewności  uie  masz. 

Zbywszy  się  niemiłego  gościa  Dyouizyuss,  lubo  wie- 
dział o  ścisłej  z  nim  przyjaźni  Dyona,  uie  pokasywcŁ. 
iżby  go  to  obrażać  mogło  ;  równych  wi^,  jak  przedtem, 
doznawał  dla  siebie  względów,  i  byi  wysianym  w  posel- 
stwie do  Kartaginy.  Tam  gdy  według  iądania  Dyeui- 
zyuszowego  to  co  miał  w  poruczeniu,  sprawił,  tak  sobie 
ujął  serce  tyrana,  iż  nad  zwyczaj  swój  nie  miał  ma  sa 
rłe,  chociaż  niekiedy  i  zbyt  wolnie  w  przytomności  je- 
go mówić  odważył  się.  Te  zaś  rozmowy  najczęśriej  ścią- 
gały się  do  poprawy  rządów  i  uszczęśliwienia  podda- 
nych, zbyt  jarzmem  uciśnionych. 

niezwykłą  tyranom  śmiercią,  po  długiem  panowania, 
chorobą  strawiony  zakończył  życie  Dyonizyusz,  a  sra 
tegoż  nazwiska  nieprawie  nabytej  władzy  zostawszy  na- 
stępcą, gdy  radę  zgromadził,  zabrał  głos  Dyon  :  i  kie- 
dy inni  starali  się  ujmować  pochlebstwem  młodego  pa- 
na, on  odrzuciwszy  podłość,  wręcz  daf  poznać  obo- 
wiązki jego.  A  że  się  obawiano  najścia  Kartagińców, 
upewnił,  iż  wysłany  do  Kartaginy  potrafi  wojnie  zabie- 
żeć,  a  jeżiiby  do  niej  przyszło,  sam  swoim  koszirin 
pięćdziesiąt  zbrojnych  okrętów  przystawi. 

Zdziwiona  takową  umysłu  wspaniałością  Dyonizyusz 
z  żywem  uczuciem  oświadczył  wdzięcsoosć,  ale  podła 
dworskich  rzesza,  przestraszona  złemi  dla  siebie  skut- 
ki, gdyby  mąż  cnotliwy  zyskał  icb  pana  zaufanie,  tyle 
sprawiła  sztuczuemi  podstępy,  iż  powzięty  szsf  unek  ku 
Dynnowi  coraz  bardziej  zmniejszać  się  począł,  a  z  nim 
zaufanie  i  przyjaźń  ,  którą  był  zpocsątku  młody  król 
do  niego  zabrał.  Odstręczając  go  więc  od  rozmowy  z 
cnotliwym  Dyonem,  wynajdowali  sposoby,  któremiby 
go  zabawić  mogli  ,  i  słsbiąc  dość  dobre  w  pierwiastkach 
chęci,  rozkoszą  i  wszelkiego  rodzaju  zbytkami,  zni- 
szczyli w  umyśle  jego  prawie  wszystkie  prawidła  oby- 
czajności i  cnoty. 

Zapatrywał  się  z  niezmierną  boleścią  na  takowy  nie- 
rząd Dyon,  a  chcąc  ile  możności  zabieżeć  złemu,  szu- 
kał sposobów,  któremiby  mógł  oczy  otworzyć  ułudzo- 
nemu  na  rgnbę  swoje  młodzieńcowi.  Ale  nadaremne  b>- 
ły  starania  jego.  Strzeżony  był  ze  wszech  stron  tyran, 
a  jeż! i  kiedy  przystępu  Dyonowi  strażnicy  przeszkodzić 
nic  mogli,  skoro  odszedł,  tłumaczyli  na  zfe  wyrazy  je- 
go, i  tyle  nakoniec  dokazali,  iż  się  sprzykrzyły  Dvoni- 
zyusKOwi  rady,  które  od  niego  ^odbierał.  Strzegł  się 
więc  z  nim  rozmowy  :  usilnosć  Dyona  brał  za  natręc- 
two, jedynie  do  tego  dążące,  iżby  saui  pod  jego  imie- 
niem udzielnie  rządził. 

Mie  zrażał  się  oziębłością,  a  zatem  i  ziem  przyjaowa* 


PLUTARCH. 
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niem,  a  mniemając,  ii  moie  rozmowy  PUlona  nakiontą 
ku  dobremu  umyci  tiiezupeinie  jeiscEe  skaśoDy,  wy* 
m6'^t  ua  Dyonizyuscu,  ii  go  do  siebie  weswai. 

Dat  się  uiyc  żądaniom  monarchy  Platon,  nie  dla  te- 
gu,  iżby  w  podróży  dobre  mienie  i  względy  lyskai,  ale 
ludzkość  jedynie  byta  mu  do  tych  nawiedzin  powodem. 
Przekonany  albowiem,  ii  dobroć  monarchy  ussczę«li- 
wia  poddanych,  podjął  się  przez  wzgląd  na  Syrakuzany, 
naiHTowadzić  ich  rządcę  na  tór  cnoty,  z  którego  zwiedli 
go  byli,  jak  twierdził  Dyon,  pochlebcy  jego. 

Skoro  tylLo  do  portu  Syrakuzy  przypłynął  Platon, 
za»tał  czekający  na  siebie  królewski  powóz,  i  na  nim 
wprowadzony,  z  taką  radością  byl  przyjęty  od  króla,  iż 
na  podziękowanie  za  szczęśliwą  podróż  i  przybycie  je- 
go, uroczyste  czynił  bogom  ofiary. 

Zdawało  się,  ii  uskutecznione  były  iądania  Dyona, 
gdy  młody  monarcha  czas  znaczny  na  rozmowie  z  Pla- 
tonem przepędzał,  złe  towarzystwo  od  siebie  oddalił, 
zbytków  zaprzestał,  zgofa  dawał  poznawać  wszystkim 
odmianę  postępków  swoich.  Ale  nie  długo  trwały  po- 
ryi»cZR  chęci  :  sprzykrzyły  się  albowiem  rozmowy  i  na- 
pom iiiania.  Przystąpili  zrazu  odrzuceni  pochlebcy,  i 
tyle  wymogli  na  iekkowieroym,  ii  Dyona  jako  bunto- 
wnika, zmawiającego  się  z  Kartagińcami,  ua  wygnanie 
skazawszy,  do  Włoch  nieodwłócznie  zawieźć  i  tam  na 
ląd  wysadzić  rozkazał.  Wkrótce  potem  odesłał  Plato- 
na, i  pozbywszy  się  tych  dwóch  prz}krych  strainików, 
rozpuścił  tak  dalece  wodze  żądzom,  iż  stał  się  wkrótce 
nieznośnym  poddanym  swoim. 

Wymógł  to  był  na  tyranie  Platon ,  ii  wygnanemu 
Dyouowi  pieniądze  i  sprzęty,  które  był  zostawił,  ode- 
słał. Mogąc  więc  uczciwe  życie  prowadzić,  udał  się  do 
Aten,  i  tam  trawił  czas  na  ćwiczeniu  siew  naukach  i 
rozmowie  z  uczonymi  ludźmi.  Odwiedził  róine  kraje,  a 
czas  podróiy  łożąc  użytecznie,  przypatrywał  się  rządom 
i  zwyczajom ;  tak  zas  dogadzać  umiał  tym,  z  klóremi 
przestawał,  ii  będąc  w  Sparcie ,  nie  zabiegając  o  to, 
zy«kał  powszechnym  okrzykiem  tamtejsze  obywatelstwo. 

Szacunek  powszechny,  który  sobie  zjednał  w  Grecy  i 
Dyon,  wzbudził  bardziej  jeszcze  przeciw  niemu  gniew 
Dyonizyussa  :  zakazał  więc  wydawać  czynszów,  które 
mu  z  dóbr  jego  przes}'łano.  Kie  dość  jeszcze  mając  ua 
tem,  żonę  jego  Aretę,  a  siostrę  swoje,  oddał  w  małżeń- 
stwo Tymokratowi. 

Dotąd  znosił  cierpliwie  prześladowania  Dyonizyusza 
Dyon  .  widząc  nakoniec,  iż  już  żadnej  nadziei  popra- 
wienia tyrana  nie  było,  przedsięwziął  wyzwolić  ojczyznę 
z  jarzma,  gorszego  jeszcze  nad  to,  w  którem  pod  ojcem 
jego  zostawała. 

Odwodził  go  od  takowego  przedsięwzięcia  Platon , 
obawiając  się  iżby  jemu  tej  wojny  nie  przypisywano; 
ale  przebyły  z  Syrakuz  Pseuzyppus  gdy  opowiedział 
Dyonow  i  ,  jako  obywatele  tamtejsi  na  niego ,  jako 
przyszłego  wybawiciela  obrócili  oczy,  i  czekają  tylko, 
rychfoli  się  na  ich  czele  ukaże;  zaczął  czynić  zaciągi. 
Nie  chcąc  jednak  czynić  rzeczy  otwarcie;  używał  przy- 
jaciół, i  nazbierawszy  dość  znaczną  liczbę  żołnierzy, 
nakazał  stawić  się  w  Zacyncie.  Gdzie  gdy  przybył,  za- 
siał ośmset  ludzi  dobranych  i  sposobnych  ku  rozpoczę- 
ciu tegn,  co  czynić  zamyślał.  Gdy  przyszło  wsiadać  na 
okręty,  zrazu  wstręt  okazywali,  w  tak  m^łej  kwocie  po- 
rywać się  na  ludne  i  wzmocnione  twierdzami  Syrakuzy; 
ale  gdy  im  przełożył  mieszkańców  tamtejszych  dolegli- 
wość, a  zatem  chęć  wydobycia  się  z  jarzma,  które  ich 
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gnębiło,  oswiadrryli ,  iż  go   nie  odstąpią ,  i  wsiedli  z 
ochotą  na  przygotowane  okręty. 

Po  dwuoastodniowej  żegludze  przybyli  do  portu  Sy- 
cylji,  zwanego  Pachyuum ;  i  choć  przestrzegali  żeglarze 
o  następującej  burzy,  a  przeto  radzili  tam  się  czas  nie- 
jaki zatrzymać,  wolał  się  jednak  poddać  na  niebezpie- 
czeństwo Dyon,  niż  tak  blizko  nieprzyjaciela  wysiadać. 
Mocą  wiatrów  zapędzony  do  Afryki,  tam  naprawiwasy 
skołatane  okręty,  zwrócił  się  ku  Sycylji,  i  piątego  dnia 
stanął  w  porcie  Minoj  miasta,  należącego  do  Kartagiń- 
czyków.  Przypadek  zdarzył,  iż  rządca  tamtejszy  Synalus 
zdawna  był  ścisłą  przyjaźnią  z  nim  złączony ;  skoro  się 
więc  o  przyjeździe  jego  dowiedział,  przyjął  wdzięcznie  i 
opatrzył  w  to  wszystko,  czego  tylko  mu  jeszcze  nie  dosta- 
wało do  uskutecznienia  podjętej  wyprawy. 

Nie  był  naówczas  przytomnym  w  Syraknzie  Dyo- 
nizy  usz,  wyprawił  się  był  do  Włoch  z  okrętami  swojemi. 
Dopomogła  wielce  takowa  niebytność  Dyonowi ;  śpie- 
szył więc  jak  najprędzej  do  stolicy  od  tyrana  upuszczo- 
nej. Gdy  się  zbliżał  do  Agrygentu,  dwieście  tamtejszej 
jazdy  złączyło  się  z  nim,  miasto  Gela  otworzyło  bramy  : 
i  gdy  wieść  o  zbliżeniu  jego  przyszła  do  Syrakuzy  t  Ty- 
mokrat,  który  był  siostrę  Dyonizyusza  a  małionkę  nie- 
gdyś Dyona  pojął,  dał  znać  o  tern  królowi ,  sam  zaś 
wzmacniał  mury  miejskie,  i  pilne  miał  na  to  baczenie, 
iiby  przyjaciele  Dyona  nie  wzbudzili  ludu  do  buntu. 

Przybliiał  sic  tymczasem  ku  stolicy  Dyon.  Na  hasło 
wolności  łączyły  się  z  nim  ze  wszystkich  stron  zbiegłe  tłu- 
my Sycylijczyków  :  a  gily  pod  samo  miasto  podstąpił, 
ujrzał  przybranych  w  szaty  białe  wychodzących  naprze- 
ciw sobie  tamtejszych  obywratelów,  którzy  go  z  rado- 
śnemi  okrzyki  wśród  siebie  wiedli  :  inni  zas  rzucili  się 
na  przyjaciół  Dyonizyusza  i  nieprawe  jego  domowniki, 
między  któremi  pierwszy  Tymokral  uuiosł  iycie  wcze- 
sną ucieczka  :  a  obiegając  okolice,  ]trzybycie  Dyona  gtly 
wszędzie  ogłosił,  dopomógł  jeszcze  bardziej  do  usku- 
tecznienia zamysłu,  gdy  i  się  zewsząd  do  niego  pospól- 
stwo uradowane  nadzieją  uwolnienia  kupiło. 

Wszedłszy  w  miasto  ogłosić  kazał,  ii  nie  z  innego 
'powodu  do  ojczyzny  powraca  .  jak  ieby  ją  z  jarzma 
tyranji  oswobodził.  Wstąpił  zatem  na  wzniosłe  miejsce, 
iżby  od  wszystkich  tym  snadniej  był  słyszany,  i  po- 
twierdzając ustnie,  co  wprzód  był  obwieścić  przez  woź- 
nych rozkazał,  wzbudził  współziomków,  iiby  swobodę, 
którą  zyskali,  nienaruszoną  zostawili  i  podali  w  rzaay 
potomne  następcom  swoim.  Okrzyki  powszechne  obwie- 
ściły ich  żądania,  a  wielbiąc  wybawiciela  swojego,  miano- 
wali go  wraz  z  hratemjegoMegaklemnajwyżs^emi  wodza- 
mi,  nadając  im  zupełną  władzę.  Nie  inaczej  przyjąć  ją 
chciał  Dyon,  tylko  z  tym  dokładem,  aby  mu  przydali  dwu- 
dziestu towarzyszów  z  pośród  siebie  wybranych,  a  w  tych 
liczbie  znajdowało  się  dziesięciu,  którzy  z  kraju  ud  Dyo- 
nizyusza wygnani,  wraz  z  Dyonem  do  nie^^o  powrócili. 

Jeszcze  była  w  dzierżeniu  tyrana  twierdza  Epipołis ; 
zdobył  ją  Dyon,  i  wypuściwszy  na  wolność  zamkniętych 
w  niej  więźniów,  wzmocnił,  i  ludem  z  sobą  przybyłym  ku 
straży  osadził. 

Siódmego  dnia  przybył  morzem  Dyonizyusz,  i  osiadł 
w  zaniku,  który  dotąd  bjrł  w  jego  dzierżeniu  :  słał  zatem 
posły  do  Dyona,  chcąc  go  na  swoje  stronę  skłonić  :  ale 
odpowiedź  odebrał,  iż  jeżeli  ma  jako^^e  żądania,  nie  do 
t:ii>go,  lecz  do  ludu  udać  się  powinien.  Uczynił  tak 
Dyonizyusz ,  i  oświadczył  łatwość  zmniejszenia  po- 
datków i  uskutecznienia  żądań,  byle  tylko  przy   wła- 
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ór.j  po  ojcu  na  siebie  spadłej  zostać  mu  dopuścili. 
Ale  z  wzgardą  odrzucone  byiy  takowe  żądania,  a  Dyon 
imirnicni  ludu  kazai  powiedzie  Dyonizyuszowi,  iż  nie 
wprzód  wysłuchanym  zostanie,  aż  pierwej  tyranią  złoży, 
a  wtenczas  dopiero  sam  mu  do  tego  dopomoże,  iż  ucZ' 
ciwe  opatrzenie  zyska.  Przestał  i  na  tern  Dyonizyusz, 
żądając  liby  przysłani  byli  do  niego  niektórzy  z  obywa« 
telów,  z  kióremiby  ułoiyi  i  zawarł  następną  ugodę.  Ale 
skoro  ci,  których  wysłano  do  niego,  przyszli,  zatrzy- 
mał  ichf  a  tymczasem  wyprawił  ludzi  swoich  przeciw 
twierdzy,  którą  był  wprzód  Dyon  opanował. 

Niespodziewane  było  najście,  i  byłby  ją  zapewne 
zdobył,  gdyż  pierwsza  straż  pierzchuęla,  ale  żołnierze, 
których  był  Dyon  z  sobą  przywiódł,  mając  go  na  czele, 
B  v«ielką  klęską  odparli  nieprzyjacioły,  i  ledwo  się  reszta 
w  zamku,  gdzie  przebywał  Dyonizyusz,  schroniła.  W 
potyczce  Dyon  ranionym  został :  trwał  jednak  do  końca, 
a  otrzymawszy  wśród  samego  miasta  tak  znaczne  nad  nie- 
przyjacioły zwycięztwo ,  zasilił  umysiy  Syrakuzanów 
pewną  nadzieją  przyszłego  uwolnienia. 

Gdy  więc  Dyonizyusz  nie  miat  już  sposobu  utrzyma- 
nia się  przy  twojej  władzy , czyli  z  wUsnego  przekonania, 
etyli  chrąc  podać  w  nieufność  u  pospólstwa  Dyona,  pi- 
satdonicgo,  iż  jemu,  jako  powinowatemu  i  mającemu  tak 
wielkie  w  ojczyźnie  zasługi,  gotów  odstąpić  władzy  swo- 
jej, byleby  dawny  slan  rzeczy  w  Syrakuzie  przywrócił. 
I.ist  ten  kazał  w  zgromadzeniu  ludu  czytać  Dyon,  i  gdy 
mniemał,  iż  odrzucając  ofiarę  tyrana,  tym  bardziej  o 
stateczności  umysłu  swojego  wszystkich  przekona,  omy- 
lił siew  zdaniu  swojem.  To  samo,  co  go  usprawiedliwić 
miało,  w  oczach  płochego  ludu  uczyniło  podejrzanym. 
Spowinowacenie  s  Dyonizyaszem ,  bogactwa ,  zasługi 
nakoniec  które  miał,  stały  sie  pozorem  trwożliwosci  oby- 
watelów,  iżby  zamiast  zniesienia  lyranji,  nie  zamienili 
tylko  osobę. 

Utwierdził  jeszcze  takowe  podejrzenia  powracający  z 
wygnania  Heraklid.  Zdawna  on  nienawidził  Dyona,  a 
widząc,  iż  się  wziętosć  jego  znacznie  u  ludu  zmniejszj-ła, 
powziął  nadzieję  być  po  nim  następcą.  Przywiodła  sobą 
siedm  galer  zbrojnych  ,  i  właśnie  wtenczas  wszedł  do 
portu,  gdy  powtórnie  w  zamku  Syrakuzańskim  Dyo- 
nizyusz był  oblężonym.  Przyjazd  jego  ucieszył  lud  , 
i  zjednał  mu  powszechną  mifosć ,  zwłaszcza  gdy  tak 
znaczne  posiłki  z  sobą  przywiódł.  Wkrótce  więc  jedno- 
stajnemi  głosy  wodzem  sił  morskich  był  uczyniony.  Ze 
się  to  z  krzywdą  Dyona  działo,  objawił  żal  swój,  i  tyle 
wymógł,  iż  nadanie  władzy  morskiej  lleraklidowi  odwo- 
łane zostało.  Ale  dość  na  lem  było  Dynom  i,  iż  lud  uznał 
krzywdę,  którą  mu  był  uczynił;  wymówiwszy  łagodnie 
Herakliduwi  podstęp,  wiódł  go  z  sobą  do  zgromadzo- 
nego ludu,  i  sam  do  dzierżenia  władzy  na  morzu  przy- 
wrócił. 

Chcąc  uwolnić  z  oblężenia  Dyonizyusza  Filislus  na- 
miestnik jego,  znaczną  liczbę  okrętów  uzbroił  i  podslą- 
pił  pod  Syrakuzy ;  ale  gdy  przyszło  do  bitwy,  zwycię- 
żony życie  utracił,  i  wszystkie  okręty  na  zdobycz  zwy- 
cięzcom poszły.  Co  widząc  Dyonizyusz,  słał  posły  do 
Dyona  składając  władzę,  byle  mu  tylko  uczciwe  opatrze- 
nie wyznaczone  było  ;  ale  lud  pragnąc  go  dostać  i  mieć 
w  swoich  ręku,  odrzucił  ze  wzgardą  takowe  żądania  i 

prośby. 

Znalazł  sposób  Dyonizyusz  wymknąć  się  z  twierdzy, 
w  której  dotąd  był  oblężony ;  a  że  na  okręty,  klóremi 
uszedł,  bogactwa  twoje  zabrał,  wina  tyrana  ucieczki  i 


uwięzionych  skarbów  jedynie  padfa  na  Heraklida,  który 
mając  władzę  nad  okrętami,  nie  dość  pilnie  atrzegf  porta, 
z  którego  zbiegły  tyran  na  morze  wyasedl.  Potrafił  je- 
dnak usprawiedliwić  się  i  oczyścić  przed  lodem,  a  trwa- 
jąc w  statecznem  przedsięwzięła  przeciw  Dyosowi, 
ujmował  wszystkich  sobie  ludzkością  i  darami,  tym  sku- 
teczniej, iż  Dyon  z  przyrodzenia  aurowy  i  ponury,  nie 
umiał  sobie  powierzchnością  serc  zyskać. 

Najwierniej  siali  przy  Dyonie  ci  których  bjrł  >  aobą 
sprowadził,  cudzoziems<-y  żołnierze.  Tych  gdy  na  swoje 
stronę  nakłonić  chciał  Heraklid,  przestrzeli  sani  Dyo- 
na o  takowym  podstępie ,  i  wziąwszy  nu^dzy  siebie 
zaprzysięgli  mu  wierność,  i  nieoclstępną  choćby  z  utratą 
życia,  obronę.  Ale  iż  ich  liczba  hyła  mała,  gardzili  nieaii 
Syrakuzanie,  i  zabierało  się  do  boju.  Dyon  go  wstrzy- 
mał, i  swoich  od  morderstw  odwodząc,  kazał  tylko  po- 
wierzchownie czynić  niby  do  bitwy  przygotowanie,  tak 
zaś  samą  postacią  groźną  zastraszył  Syrakuzanów,  iż  się 
z  pośpiechem  na  stronę  rozbiegli,  a  on  wrysaedłsay  ze 
swojemi  » miasta,  udał  się  do  Leontynów. 

Szydzili  z  trwożnych  żołnierzy  swoich  mieszkańcy 
Syrakuzy,  ci  nie  mogąc  znieść  takowej  wzgardy  poszli 
w  pogoń  za  Dyonem  ;  ale  gdy  ten  dognany  zwrócił  prze- 
ciw nim  ludzi  swoich,  jeszcze  z  większym,  niż  przedlen, 
pośpiechem  uciekli. 

Przyjęty  był  ze  czcią  i  uszanowaniem  Dyon  od  l.eoD- 
tynów,  i  gdy  u  nich  bawił,  przybyli  do  niego  z  wielką 
skwapliwością  wysiani  z  Syrakuzy  posłowie, ozoajmując ii 
tyran  miasta  część  opanował,  i  resztę  zapewne  posiędiie, 
jeśli  on  ich  powtóre  z  jarzma  wyzwolić  nie  raczy.  Wyzna- 
wali błąd  swój,  i  zaufani  w  miłości,  którą  miał  ku  ojczy- 
źnie, składali  w  jego  ręku  jej  los  i  ostatnią  swoje  nadzieję. 
Szedłz  nimi  do  zgromadzonych  Leontynów  i  zetzami  lak 
mówił  t  <  Przyjaciele,  którzyście  mnie  z  takową  dobrocią 
fl  przyjęli,  i  wy  wierni  towarzysze  moi,  jeżeli  ma  zginąć 
ł  ojczyzna,  nie  mogąc  jej  ratować,  sam  z  nią  zginąć  go- 
I  tów  jestem.  Do  was  więc  się  udaję,  abyście  ją  dżwi- 

•  gnęli  z  upadku.  Jużeście  to  raz  zdziafali  :  powtórzcie 
t  na  prośbę  wodza  i  s  pół  towarzysza,  to  godne  waszego 
I  męztwa  i  wspaniałości  umysłu  dzieło.  Nie  dajcie  się 
■  uwodzić  dawną,  którąście  powzięli  ku  Syrakuzauom, 
(  nienawiścią,  a  choćby  ta  i  sprawiedliwą  była,  pamic' 
I  tajcie  ,  iż  bogowie  sowicie  nagradzają  chwalebne 
<  czyny  ;  pauiif^tajcie  i  o  tem,  iż  ten  sam  Dyon,  który 
t  was  w  złym  razie  wspierał,  teraz  o  pomoc  i  ratunek 

•  ojczyzny  swojej  prosi.  » 

Skoro  mómć  przestał,  powstały  zewsząd  okrzyki  i<«f- 
nierzy,  aby  ich  wiódł  z  sobą.  Przyłącryli  się  niektórzy 
z  Leontynów,  i  gdy  się  zbliżył  ku  miastu,  gęste  dvcRT 
okazywały,  iż  w  ogniu  płonęło.  Przedarł  si^  przez  gru- 
zy i  rozwaliny,  a  napadłszy  na  rabujących  żołnierzy  ta- 
rana, tak  żwawą  z  nimi  wszcsąłbitwę,  iż  ponieśli  wielką 
stratę,  i  z  przywódcą  swoim  Nypsem  ledwo  do  zamka 
uszli. 

Poznali  natenczas  błąd  swój  Syrakuzanie,  i  przepra- 
szając Dyona,  stawili  przed  nim  Heraklida,  iżby  winną 
zdradzie  i  podstępom  swoim  karę  odniósł.  Ale  nie  chciał 
kazić  zemstą  zwycięztwa  swojego  chwały,  i  wolno  go  do 
domu  puścił.  Tak  łaskawe  i  niespodziewane  obejście  nie 
przyniosło  skutku,  jakiego  się  darujący  apodziewał. 
Oswobodzony  Heraklid  zamiast  wdzięczności,  większą 
jeszcze  przeciw  dobroczyńcy  nienawiść  powziąwszy,  roz- 
si(;wał  dawne  baśnie,  strasząc  sroższem  jeszcze  Syra- 
kuzanów jarzmem,  niż  było  przeszłych  tyranów,  i  zsm- 
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laii  lekkowieriiych,  którzy  łącząc  *tą  z  nim  ftpóluie  , 
czuwali  ua  zgub^  Dyoua.  Że  jeszcze  Dyoiiizyiisz  ulrzy- 
mywał  aię  w  Syrakuzie,  przypisywali  to  oiechi^tni  jego 
|>orozumieniu  stęż  Dyonem;  żezas  właśnie  w  tym  czasie 
moiej  szczęśliwą  sn  iodi  bitwę  z  Farrazem,  rozsieli  wies<S, 
iż  to  umyślnie  uuzyuif,  aby  sobie  łatwiej  do  najwyższej 
władzy  drogę  usłał. 

Gdy  się  to  działo,  przyb)'ły  Syrakuzanom  posiłki  od 
Lacedemończyków  :  wojsko,  które  ich  oki  ęiy  na  brzeg 
wysadziły,  miało  na  czele  swoim  doświadczonego  wodza 
Gesyla.  Ten  poznawszy  stan  rzeczy,  chciał  przywieść 
du  zgoily  Ileraklida  z  Dyonem,  a  nie  dowierzając  zwro* 
tnemu  tamtego  umysłowi,  oświadczył  się,  :ż  nie  ściorpi 
trgo,  iżby  kto  na  Dyona  powstał,  i  krzywd  jego  docho* 
dzić  będzie. 

Nie  widząc  żadnej  nadziei  posiłku  i  wsparcia  zosta- 
wieni w  zamku  namirstniry  Dyonizyusza,  poddali  go 
nakoniec  Syrakuzanom.  Apolikrates  syn  Dyonizyusza, 
zabrawszy  z  sobą  matkę  i  siostry  ze  skarbami,  które 
tam  zachowane  były,  udał  się  do  ojca.  Miły  to  byłSy* 
rakuzanom  widok  patrzeć  się  na  oddalające  z  kraju  osta* 
tli  pokolenia  tyranów. 

Wszedł  zatem  Dyon  do  opuszczonego  zamku,  i  zastał 
w  liiramie  Arystomachę  wdowę,  siostrę  starego  Dyoni- 
zyusza,  Llóra  Aretę  niegdyś  małżonkę  jego  z  synem  1 
niej  spłodzonym  prowadziła.  Przyjął  ją  wdzięcznie,  i 
ucałowawszy  syna  odesłał  do  domu.  Sara  zaś  łupy  na 
tyranie  zdobyte  dzieląc  między  spóluików  wyprawy  swo- 
jej,  sobie  nic  (rrawie  nie  zostawił. 

C«łe  zatem  staranie  obróci!  na  ustanowienie  w  powsta* 
łcj  Rzeczypospolitej  dobrego  rządu.  Zasięgał  w  tej  mie* 
rze  zewsząd  rady,  a  najbardziej  od  Platona,  i  byłby  u* 
skutecznił żądanie  swoje,  gdyby  się  był  mógł  przymilić 
ziomkom.  Nie  mógł  jednak  przezwyciężyć  wrodzonej 
ponurości,  która  czyniła  wstręt  przyzwyczajonym  do 
pochlebstwa  i  ulegania.  Gdy  więc  wszystkich  starań  u- 
ż>wał  do  wprowadzenia  karności  i  porządku,  nie  zasta- 
nawiając się  na  szczerych  chęciach ,  coraz  większą  do  nie- 
go brali  nieufność,  i  trwali  w  fałszywem  podejrzeniu,  iż 
choć  zniusl  tyranią,  istoty  jej  dla  siebie  w  pierwszeństwie 
skrycie  pragnął.  To  było  przyczyną  nakouiec  śmierci  je- 
go: gdy  bowiem  dokonawszy  dzieła,  w  spoczynku  uży- 
wać zaczynał  zyskanej  prac  swoich  nagrody,  zdradą 
niejakiego  Kalippa  w  własnym  domu,  wśród  przyja- 
ciół i  powinowatych,  którzy  go  ratować  nie  śmieli,  zahi- 
ty  został. 

BRUTUS. 

Nieprzerwanem  następstwem  pochodził  Marek  Bru- 
tus od  lego,  który  wypędzając  króle,  pierwiastki  wolno- 
ści w  Rzymie  zaszczepił.  Matka  jego  Serwilia  siostrą 
była  Katona,  którego  od  miejsca  śmierci  Utyceńskim 
na/wano. 

Przykłady  domowe  i  widok  dzieł  wuja  wzniósł  umysł 
jego;  dobie  wychowanie  udoskonaliło  te  przymioty, 
które  mu  szczęśliwe  nadało  przyrodzenie.  W  młodym 
wieku  tyle  już  był  w  krasomowstwie  postąpił,  iż  stał  się 
przykładem  rówienników ;  nie  tylko  zaś  w  języka  oj* 
czystym,  ale  i  w  greckim  z  wielką  łatwością  mówić  mógł 
i  pisać. 

W  wyprawie  do  Cypro,  przybrał  go  do  swego  towa- 
rzystwa Katon;  i  g«ly  temlcjszy  król  Ptolemeusz  sam 
sobie  życie  odebrał,  młodemu  Brutusowi  powiersoue 


było  rozrządzenie  dostatkami  zeszłego  króla.  OUowią- 
zt  k  ten,  lubo  mu  był  niemiły,  wykonał  go  jednak  dokła- 
dnie, i  zebrane  ze  sprzedaży  sprzętów  summy,  wraz  z 
temi  które  w  gotowiinie  zastał,  przybywszy  do  Rzymu, 
oddał  do  rąk  strażnikom  skarbu. 

Wkrótce  potem  wszczęła  się  wojna  między  Cezarem 
i  Pompejuszem,  i  lubo  ten  był  przyczyną  śmierci  ojca 
Brutusa  ,  uznawszy  jednak  sprawiedliwsze ,  niżli  Ce- 
zara powody  jego,  przezwyciężył  wstręt  sw^,  i  jedynie 
miłością  ojczyzny  wzruszony  udał  się  do  Pompejusza. 
Zastał  go  w  obozie  pod  Farsalią,  i  był  przytomnym  klę- 
sce, która  wkrótce  nastąpiła.  Lubo  się  walecznie  poty- 
kał, widząc  przegraną,  uszedł  rąk  zwycięzcy,  i  dosta- 
wszy się  do  Laryssy,  zlamtąd  się  do  Cezara  zgłosił. 
Wezwany  z  wielkiem  szacunku  oznaczeniem,  przybyi 
do  obozu  jego,  i  odtąd  w  największem  był  poważeniu, 
tak  dla  rzadkich  przymiotów ,  jako  przez  wzgląd  na 
matkę  Serwilia  siostrę  Katona,  do  której  ii  był  wielce  w 
młodości  przywiązanym  Cezar,  a  właśnie  w  tymże  czasie 
urodiiłsię  Brutus,  mniemano,  iż  go  własnym  swoim  sy- 
nem być  sądził. 

Korzystając  z  przyjaźni  Cezara,  ile  możności,  starał 
się  czynić  przysługi  ludziom  cnotą,  lub  przymiotami 
znamienitym,  a  lak  były  dzielne  zalecenia  i  prośby  jego, 
iż  był  zwyLf  mawiać  Cezar  :  «  Ten  młody  człowiek  co- 

■  kolwiek  chce,  mocno  chce.  •  Jakoż  to  go  różniło  od 
innych,  iż  nie  będąc  skorym  w  działaniu,  pilnie  wprzód 
rozważał,  co  czynić  miał :  ale  gdy  raz  rzecz  przedsię- 
wziął,  z  nieprzełamanym  statkiem  i  usilnością  dążył  do 
jej  uskutecznienia. 

Gdy  się  wybrał  Cezar  do  Afryki,  zdał  na  Brutusa 
straż  Gallji,  i  nie  zawiódł  się  na  takim  namiestniku. 
Gdy  bowiem  inne  jemu  poddane  kraje  wielkie  cierpiały 
prześladowania  i  dolegliwości  od  przełożonych,  narody 
Gallji  wielbiły  Brutusa  z  dobroci,  łagodności  i  wstrze- 
mięźliwości jego.  Wdzięczen  b3rł  za  powrotem  swoim 
Cezar,  i  dai  tego  dowody,  gdy  coraz  bardziej  szacując  w 
Brutusie  rzadki  naówczas  przykład  nieskażonej  cnoty  , 
mimo  usilne  starania  Kassyusza,  pierwszym  go  pretorem 
mianował.  Zdało  się  to  z  początku  zmniejszać  ich  przy- 
jaźń, ale  wzajemny  szacunek  ściślej  jeszcze  ich  złączył. 
Ze  zaś  Kassyusz  żarliwym  będąc  swobody  i  dawnych 
praw  czcicielem  i  obrońcą,  1  niezmiernym  żalem  wi> 
dział,  jak  niszcz}ia  je  przemoc  Cezara;  odwodził  Bru- 
tusa od  jego  poufałości,  i  ohydzał  mu  nieprawe  poste;  ki 
tego,  który  (jak  mówił),  udając  dobroć  omamiał  zwie- 
dk.ionych  powierzchownością,  i  nie  dla  innej  przyczyny 
okazy  wał  względy  samemuż  Brutusowi,  tylko  iżby  przez 
jego  wziętość  i  szacunek  powszechny,  ułatwiał  przeszko- 
dy, któreby  mu  się  zdarzyć  mogły  do  uskutecznienia  za- 
mysłów. 

Powtórzone  takowe  namowy  wzięły  nieznacznie  swój 
skutek,  i  sam  Cezar  postrzegł  stygnącą  ku  sobie  przy- 
jaźń ukochanego  Brutusa.  Z  niezmiernym  iali-m  czuł 
takową  eilmianę.  i  lubo  ufał  cnocie  jego,  nie  mógł  zwy- 
ciężyć podejrzenia,  które  przeciw  niemu  był  powriął. 
Dał  to  poznać  jednego  czasu :  gdy  mu  albowiem  donie- 
siono, iż  Antoniusz  i  Dolabella  w  spiski  przeciw  niemu 
wchodzą,  rzekł:  •  Nietycb  się  ja  spasłych  i  kształtnych, 

■  ale  chudych  i  bladych  obawiam :  •  czem  oznaczjłBru- 
tusa  i  Kassyusza,  których  takie  postaci  były. 

Przyłączył)  się  do  namów  Kassyusza,  ustawicznie 
powtarzane  zachęcenia  i  prośby;  o-.lgłos  nakoniec  coraz 
się  bardziej  po  Rzymie  szerzący,  iźi>y  Brutusoie  próżno 

io3 


8i8 


DZIECA  KRASICKIEGO. 


to  nazwisko  nosząc,  sial  iii*  na  wzór  przodka  Rzymu 
wybawicłplem.  Nie  rat  znajdowat  rozsiane  prced  sobą 
kartki:  *  Spist  Brutusie !  •  a  przechodząc  mimo  posągu 
wybawiciela  Rzymu,  ujrzai  napis  ;  •  O  ciybys  iyt  te* 
'  ■  raz!  •  Nie  było  dnia,  w  którymby  nie  odbiera! listów 
pobudzających  do  naśladowania  przykiadu  przodka:  te 
zas  listy  i  kartki  tym  bardzirj  się  mnożyfy,  im  jawniej 
znaó  hylo,  ii  Cezar  do jedynowfadzlwa  zmierzaf. 

Stan  wówrzas  Brutusa  byt  gwattowtiy.  MiiośiS  ojczy- 
zny naglita  go  ku  j(>j  wybawieniu,  ale  to  wybawienie 
inaczej  stać  się  nie  mogfo,  jak  zgubą  Cezara,  który  go 
nad  wszystkich  innych  najbardziej  powałał  i  kficbaf  a 
nawf  t  mianował  konsulem  w  !ata  następujące. 

Przemogła  uakoniec  niepohamowana  żarliwość ,  i 
mąż  cnotliwy  odważy!  się  na  zabójstwo  dobroczyńcy 
swojego,  stając  się  naczelnikiem  spisku,  który  wśród 
senatu  w  owe  pamiętne  dui  marca  wydarł  życie  Cezaro* 
wi.  Wieść  jesl,  iż  widząc  go  w  liczbie  zabójców,  zawo- 
ławszy: i  ty  Brutusie  przeciw  ranie!  zasłonił  oczy  i  tak 
życia  dokooai. 

Skoro  Cezar  zabiły  został,  wznios!  glos  Brutus  chcąc 
obwieścić  przytomnym  powody  działania  swojego,  i 
wzbudzić  w  senatorach  chęć  ratowania  ojczyzny ,  i 
wsparcia  odzyskanej  wolności :  ale  okropność  widoku 
nie  data  mu  do  tego  sposobności.  Porwali  się  z  miejsc 
swoich  senatorowie  i  opuścili  gmach,  w  którym  byli 
zgromadzeni;  lud  przestraszony  ze  wszech  stron  tłoczył 
się.  i  uciekał;  zostali  się  więc  sami  spólniry  spisku  i  zg-)- 
dziii  się  n»  to,  żeby  Antoniusza  z  życia  wyzuć,  ale  Bru- 
tus sprzeciwił  się  takowemu  wnioskowi  i  ocalii  mu 
życie ,  przekładając  towarzyszom  ,  iż  takowe  zabójstwo 
zmniejszy  szacunek  ich -dzieła,  gdy  go  zmazą  szczególną 
zemstą. 

Szli  zatem  wszyscy  z  zakrwawioneml  jeszcze  rękami 
do  Kapitolu,  i  okazując  pos|>ólstwu  krwią  zbroczone 
miecze,  wzbudzali  je  ku  odzyskaniu  wolności.  Dały  się 
słyszeć  ze  wszech  stron  radosne  okrzyki,  a  gdy  się  lud 
licznie  zgromadził,  zabrał  gfos  Brutus,  opowiadając, 
dla  jakich  przyczyn  Cezar  śmiercią  ukarany  został.  Po 
skończonej  mowie  zewsząd  się  wielbienia  takiego  czynu 
słyszeć  dały.  Tern  ośmieleni  zabójcy  udali  się  na  rynek, 
alejuinie  z  takicmi,  jak  wRapitolu,  okrzykami  przyjęci, 
zamiast  pochwał,  usłyszeli  narzekania  i  pogróżki;  te  zas 
tak  się  wzmagać  coraz  hardziej  poczynały,  iż  musieli  się 
nazad  wrócić  do  Kapitolu. 

Nazajutrz  zgromadził  się  senat,  i  spiskowych,  mimo 
gwałtowność  ich  uczynku,  wdzięczności  okazaniem  u- 
czcił.  Zabiegając  zaś  dalszym  zamięszauiom,  starał  się 
pojednać  przyjaciół  Cezara  z  zabójcami  jego.  Jakoż  po 
skończonej  radzie,  Antoniusz  Kassyusza  na  ucztę  do 
siebie  zaprosił,  Lepidus  Brutusa. 

Nie  długo  jednak  trwały  wymuszone  względy:  ogłosił 
Antoniusz  ostatnią  wolą  Cezara,  gdzie  lud  po  większej 
części  do  dziedzictwa  swojego  powołał;  a  gdy  właśnie 
wówczas  ku  pogrzebowi  zwłoki  zmarłego  przyniesiono  , 
zabrał  gfos;  i  wielbiąc  Cezara,  pokazał  ludowi  odzież 
jego  puginałami  skłótą;  ciem  tak  rozrzewnił,  iż  zło- 
rzecząc zabójcom  rzucili  się  na  ich  domy,  i  baliby  wszy- 
scy stracili  ż^cie,  gdyby  go  prędką  ucieczką  z  Rzymu 
nie  unieśli. 

Miejsce  ich  schronienia  było  Ancyum,  tam  oczekiwali 
na  sposobną  chwilę,  w  którejby  do  Rzymu  powrócić 
mogli.  Największą  nadzieję  pokładali  w  senacie:  ale 
oburzone  pospólstwo  sprzeciwiało  się  usilności  seualo* 


rów,  żądających  powrotu  Brutusa  i  j«'|;o  towarzyszów. 
Byliby  jednak  powrócili,  gdyby  nie  byHt  ostrzeżony  Bm- 
tus,  iż  się  żołnierze  Cezara  zntówili  ua  jego  życie,  i  że 
bez  oczywistego  niebezpieczeństwa  zostawaćby  ni* mógł 
w  Rzymie.  Przybył  tam  Oklawiiiss  <Uie«lzie  Cezara,  i 
gdy  o  pozostałe  pieniądze  poróżnił  si^  i  Antoniuszem, 
ujął  się  za  Oktawiuszem  Cyceron,  chcąc  (o  aokie  pozy* 
skać.  W  tym  razie  Brutus  krok  nieprzynroily  sławie 
Cyceronowej  znalazł:  dał  mu  więc  w  liacie  twoim  po- 
znać: (  iż  zdaje  się  z  postępku  jego,  jakoby  garnąc  się 
«  do  nowego  pana,  nie  swobody  krajowej,  Ices  jarsau 
■  słodszego,  niż  był  doświadczył,  sxuk»ł.  Ja  z  mo* 
<  jej  strony  (pisał  dalej)  ,  wojny  si^  domowej  nie  be- 
«  ję,  bo  więksaem  być  nad  nie  nieszczęściem  oiew^ 
t  uznaję.  Podłej  ugody  nie  chcę,  ani  inazej  dla  siebie 
«  nagrody  nad  tę,  żem  ojczyznę  moj^  z  jarzma  tyranji 
fl  oswobodził.  • 

Nie  takowe  były  po  większej  częśri  Rzymianów myśli: 
wzgląd  dobra  powszechnego  ustąpił  utiejaca  sv4:zególayB 
zarobkom;  w  tej  nadziri  jedni  się  łączyli  z  Antonia- 
szem,  drudzy  z  młodym  Cezarem,  który  waparty  żoł- 
nierzami dziada  ,  przymusił  nakoitiec  Aulooiusaa  de 
wyjścia  z  Rzymu.  Gdy  się  to  za  sprawrą  Cycerona  stało, 
nieprzyjacielem  powszechnym  okrzykuionj  zostai ,  i 
wyprawiono  przeciw  niemu  na  czele  wojska  koosolew 
Hyrcyusza  i  Pansę.  Brutus  zaś  widząc,  ii  naJDisiej  po- 
żyteczne  byłoby  zamysłom  jego  przesiadywanie  we 
Włos/ech,  udał  się  do  Grccyi.  Tam  przebywając  w  Ate- 
nach ,  zbierał  pozostałych  Ponpejusza  żołnierzy ,  i 
zgromadził  znaczne  wojsko,  które  posiłki  przyjaznych 
Rzymowi  narodów  gdy  zwiększyły,  udał  się  do  ApoUo- 
njł,  gdzie  był  brat  Antoniusza  Kajoa.  Wyszedł  len  był 
naprzeciwko  niema,  ale  opuszczony  od  swoich  żoinie- 
rzy  poddać  się  musiał.  Zatrzymywał  go  przy  sobie  Brw- 
tus,  1  podejmował  według  jego  stano,  dając  mu  zupełną 
wolność:  ale  gdy  postrzegł,  iż  wz^l^dów  jego  na  zir 
używał ,  osadził  go  pod  mocną  strażą,  sam  zaś  z  gro- 
madnem  już  wojskiem  udał  się  do  Azyi ,  a  w  drodze 
tej  dowiedziawszy  się  o  śmierci  Cycerona,  mszcząc  się 
na  Antoniuszu,  który  był  jej  przyczyną,  brata  jego  zabić 
rozkazał. 

Złączyli  siły  swoje  w  Azyi  Kassyusz   z   Brutusem,  i 
wyszedłszy  z  Włoch  sami  prawie  bez  żadnego  wsparcia, 
ujrzeli  się  na  czele  wojsk  licznych,  lądowych  i  morskich. 
W   porcie  Cyzyku   znajdowały   się  oknjty  ;    wszystkie 
okoliczne  państwa  z   ocbolą  czyniły  przygotowania  oa 
icb  wsparcie.  W  takowym  stanie  zostając  naradzali  się 
spoinie, jak  dalej  postępować  mieli:   żądał  więc  Brutus 
od  Kassyusza,  aby  mu  użyczył  skarbów,  które  byi  « 
Syryi  zebrał,  ponieważ  pieniądze  swoje  wyłożył  byi  na 
budowanie  i  uzbrojenie  okrętów,  i  lubo  sprzeciwiali  się 
takowemu   użyczeniu  przyjaciele   Kassyusza,    dał  trze- 
cią część  swojego  zbioru.  Rozłączyli  si^  zatem;  Kassyusz 
Rod  opanował,  Brutus  udał  się  do  Licyi,  i  obiegł  XauU 
gdzie  się  byli  zbuntowani  tamtejsi  obywatele  zawarli; 
tym,  gdyby  się  byli   dobrowolnie  poddali,   przyrzekał 
łagodne  obejście    zdjęci  jednak  rozpaczą  zapalili  miasto 
swoje,  i  sami  się  miotając  w  wzniecony  pożar,  smutuyn 
a  razem  straszliwym  zwycięzcom    stali    si^    widokiem. 
Zostawało  jeszcze  do  zdobycia  miasto   Patara  :    obawizi 
się  Brutus,  żeby  nie  poszli  mieszkańcy  za  przykładem 
ziomków  swoich  :  dostawszy  więc  zbieg;łe  ztamtąd  nie- 
wiasty, odesłał  je  do  domów  z  przyrzeczeniem  ,  iż  się 
żadnej  zemsty  za  bunt,  mieszkańcy  obawiać  nie  mają. 
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byle  »ię  ilobrowolnie  poddali.  Zmi^kcceni  namową  nie- 
wiast otworzyli  bramy,  a  gdy  dozoali  iaskawych  wzglę- 
dów, poatiy  aa  ich  prtyktadem  Wfsy»tkie  iiiNC  Licyi 
osady,  a  Brutus  prteslając  na  lekkiej  daninie  wkroccyi 
w  Jonią.  Wydata  się  wówczas  najbardziej  dobroć  serca 
jego,  a  razem  i  sprawiedliwość:  ZAslużeai  «lbowiea  so- 
witą  nagrodą,  przestępni  należytą,  ile  moinosci  jednak 
umiarkowaną,  karę  odnieśli.  Między  iainemi  snajdowat 
się  Teodotus  :  ten  będąc  w  radzie  Ptolemeusza  króla , 
pndtenczas  kiedy  Pompejusz  zwyciężony  od  Cezara  do 
Egiptu  się  ndat ;  gdy  inni  różne  dawali  zdania,  czyli  go 
przyjąć,  czy  odrzucić?  to  być  z  największym  użytkiem 
sądxif ,  iżby  go  przyjąć,  a  potem  z  życia  wyzuć.  Stato  aaę 
tak;  a  gdy  wkrótce  potem  Cezar  przybyi,  i  zamiast  na- 
grody ,  rabójcńw  Pompejusza  ukarai ,  on  który  się 
do  tego  czui  być  przy woticą ,  znalazł  sposób  schro- 
nić się  przed  zemstą,  która  go  czekała  ,  i  tuiaf  się  po 
różnych  krajach:  znalazł  go  w  Jocji  Brutus  i  śmiercią 
ukarai. 

Gdy  hyi  w  Sardach,  stolecznem  Lidyi  mieście,  przy- 
był do  nipgo  Kas»yusz,  a  że  z  różnych  przyczyn  za- 
szły były  między  niemi  poróżnienia,  wzajemnie  wyma- 
wiali sobie  przyczyny,  z  których  pochodziły.  Zamkną- 
wszy się  nakoniec,  ta4  w  spólnej  umowie  dali  aię  uwieść 
zapalczywości ,  iż  lubo  nie  kazali  nikomu  do  siebie 
wchodzić:  słysząc  domownicy  głos  ich  wzniosły,  i  żwawe 
mówienie,  obawiali  się.  aby  takowa  popędliwość  złych 
skutków  nie  przyniosła.  Odważył  się  więc  Fawoniusz, 
poufały  niegdyś  przyjaciel  Katona,  wnijść  do  nich  ,  i 
lubo  go  zrazu  zle  przyjęli,  przerwał  jednakie  rozmowę  i 
ułagodzeni  z  sobą  się  rozeszli.  W  dalszem  przebywaniu 
uśmipr/.yły  się  zupełnie  te  kłótnie,  a  odtąd  w  najściślej- 
szem  zostawali  zjednoczeniu. 

Kładzie  w  tem  miejscu  Plutarch  wielokrotnie  potem 
od  innych  pisarzów  powtarzaną  powieść,  iż  gdy  raz  w 
namiocie  swoim  bezsennie  Brutus  spoczywał,  a  lampa 
dogorywająca  słabą  wydawała  jasność,  postrzegł  zbliża- 
jącą się  ku  sobie  jakowąś  postać;  ta  gdy  przy  łóżku  sta- 
nęła, pylal  się  śmiało,  czemby  b}-ła?  takową  usłyszał 
odpowiedź :  ■  Jestem  geniuszem  twoim ,  i  zobaczysz 
•  mnie  jeszcze  raz  w  Filippach.  ■  Dodaje  tenże  pisarz, 
iż  w  noty  poprzeilzająiej  klęskę  i  śmierć  jego,  toż  samo 
miałwiiizcnie.  Łatwowierny  Plutarch  csęslokroć  tako- 
we powieści  przytacza;  niniejsza  albo  była  fałszywego 
podania  skutkiem,  albo  rozżarzonej  imaginacyi  tego  , 
któremu  się  miała  przydarzyć. 

Przez  czas  niejaki  bawiąc  s|K>lnie  w  Azyi  z  Rassyu- 
szem  posiedli  wszystkie  tamtejsze  kraje,  z  sąsiedzkiemi 
zaś  zawarli  przymierze.  Zbliżając  się  ku  Grecyi  w  cia- 
sRinie  zwanej  Symbolon,  znaleźli  wysłanego  przeciw 
sobie  ^'orhana  z  ilość  znacznem  wojskiem ,  które  ten 
namiestnik  Oktawiusza  Cezara  miał  pod  władzą  swoją. 
Natarłszy  wspólnie,  przymusili  go  do  cofoienia,  i  był- 
by zapewne  wojsko  stracił,  gdyby  Antoniusz  uwiado- 
miony o  niebezpieczeństwie,  w  którem  się  znajdował, 
nie  przybył  ni'  pomoc. 

W  dziesięć  dni  potem  z  resztą  wojska  przybył  Okta- 
wiusz,  i  rozłożyli  obozy  swoje,  on  naprzeciw  Brutusowi, 
Antoniusz  zaś  stawii  się  przed  Kassyuszem.  Dolina  któ- 
ra je  przedzielała,  miała  nazwisko  Filippów. 

Pierwszy  był  przykład  tak  licznych  wojsk  rzymskich, 
wałczących  przeciw  sobie.  A  lubo  Oktawiuss  przywyż- 
szał  liczbą,  przechodził  go  Brulus  wspaniałością  ryn- 
sztunków i  świetnością  broni.  Namiestnicy  Mpatrując 


aię  na  przykład  wodza  skromni  byli  i  pilni;  wojskowi 
tymże  przykładem  wzbudzeni,  powolni  byli  na  przeło- 
żonych rozkazy,  i  zachowywali  ścidą  karność.  W  tem 
tylko  zdawał  sięwykrac/ać  Brutus,  iż  chciał  mieć  broń 
nie  tylko  ochędóżną,  ale  ile  możność  żołnierza  znieść 
może,  kosztowną,  a  to  z  tej  przyczyny,  iż  mniemał,  ja> 
koby  okazałość  zachęceniem  była  do  większej  waleczno- 
ści, a  wybór  broni  pobudką  do  walczenia  usiluego,  iżby 
z  ich  straty  posiadacz  nie  szkuduwat. 

Gdy  przyszło  do  rady  wojennej,  Kassyusi  nie  ży- 
czył poczynać  wstępnym  bojem,  ale  ile  możności  prze* 
dłużeniem  wojny  osłabiać  nieprzyjaciół,  ile  liczniejsze 
mających  wojska,  a  niedostateczne  sposoby,  aby  je 
długo  utrzymać  mogli.  Z  naszej  zaś,  mówił,  stron), 
większe  są  sposoby  do  utrzymania,  gdyż  nierównie  wię- 
ksze zbiory  pieniężne  mamy,  a  dowóz  żywności  łatwy 
z  krajów  greckich  i  z  Azyi,  która  nam  w  obfitości  wszy- 
stkich potrzeb  dostarcza,  i  ciągle  w  dalszy  czas  dostar- 
czyć może. 

Przeciwne  mając  zdanie  Brutus,  tak  mówił  t  1  Gdzie 

■  idzie  o  wolność,  zwłóczyć  tam  nie  należy.  Wojna  z 
a  istoty  swojej  jest  nieszczęściem,   skracać  ją  więc,  ile 

*  możności,  niejtrzedłużać  powinniśmy;  a  choćby  padł 

■  na  nas  los  prficiwny,  lepiej,  iż  zakoimzym  chwalebnie 

■  życie  nasze,  niż  gdybyśmy  mieli  zostawać  w  uiepew- 

■  nosci  i  trwodze,  a  lud  cierpiał  nędzę,  którą  wojowanie 
t  każde  za  sobą  prowadzi.  ■ 

Wzbudzały  chęć  jego  szczęśliwe  pierwiastki;  w  utar- 
czkach albowiem  zawsze  nieprzyjaciele  z  placu  ustępo- 
wać musieli.  1  to  go  ku  bitwie  przynaglało,  iż  wielu  z 
żołnierzy  jego  do  Cezara  przechodziło :  obawiał  się  więc, 
aby  nakoniec  opuszczonym  od  swoich  nie  został. 

Nakłonił  zatem  ku  zdaniu  swemu  Kassyusza,i  wspóN 
nie  zaczęli  czynić  przygotowanie  ko  bitwie,  która  na- 
zajutrz miała  nastąpić:  a  nim  wywiedli  wojsko,  dość 
długą  mieli  rozmowę,  jak  w  zdarzających  się  okoliczno- 
ściach postąpić  należało.  Spotkawszy  potem  Mesaalę, 
przyjaciela  swojego,  Kassyusz,  tak  mówił:  ■  Mcssalo  , 

■  biorę  cię  na  świadectwo,  iż  to  mi  się  właśnie  d/.iś  na- 

■  darzą,  co  niegdyś  Pompejuszowi,  iż  muszę  na  los  hi- 
fl  twy  spuścić  wolność  ojczyzny  mojej.  Widzę  w  naszych 

■  ochotne  męztwo,  i   mam  dobrą  nadzifję,  że  nam  się 

•  poszczęści :  a  choćbyśmy  i  zbłądzili,  może  nas  >zczę> 

■  śliwa  zdarzenie  wesprze.  * 

Gily  już  przyszło  do  boju,  Messala  przebiwszy  się 
przez  nieprzyjaciuły  wpadł  w  stanowiska  Cezara,  i  znaj- 
dujących się  lam  na  straży  Macedończyków  dwa  tyi»iące 
na  placu  położył.  Widząc  to  Brutus  przybył  mu  na  po- 
moc; i  gdy  z  tej  strony  zacieczeui  wielką  w  oieprzyja- 
ciołach  czynili  klęskę,  opuszczony  od  prawego  skrzydła 
Kassyusz  nie  zdołał  się  oprzeć  Antoniuszowi,  który 
gdy  coraz  żwawii j  następował,  nie  widząc  przybywają- 
cego sobie  ku  pomocy  Brutusa,  rozumiał,  iż  prawe 
skrzydło  było  zniesione.  Broniąc  się  więc  w  odwodzie 
stanął  na  miejscu  wzniosłem;  ztamtąd  gdy  postrzegł 
przysłane  sobieod  Brutusa  posiłki,  wmniemanłu,iż  no- 
we półki  nieprzyjacielskie  ku  niemu  dążą,  właanemu 
niewolnikowi  ^pdMĆ  się  rozkazał. 

Zbliżały  się  tymczasem  s  watotemi  okrzykami  zwy- 
cięzkie  Brutusa  hufcto,  a  widząc  już  nieżywego  Kassyu- 
•za,  gdy  w  nieutulonym  zostawały  żaln,  przybył  Bru- 
tus, i  rzewno  płakał  nad  ostatnim,  jak  mówił,  Riymia- 
ninem.  Wszedł  zatem  do  Kauyuszowego  namiotu,  i  tam 
przebywszy  czas  niejaki,  ku  wzmożeniu  w  tak  przykrym 
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ra7.ic  umysłu  swnjego,  tlanąf  na  czele  wojska,  i  pochwa- 
liwszy tn<;Klwo  swoiih ,  kazał  itn  hyc  clohrej  niysli,  i 
razem  golowemi  ku  dalszym  dzidom,  które  p<*wue  i  te- 
ras przyuiosfyhy  zwycięztwo,  ghydy  śmierć  niewczesna 
Kassyusza  nie  hyia  zaszła  z  jednej  tylko  omyłki,  iż  są- 
dził, że  byli  pokonani. 

Cezar  z  Antoniuszem  w  wielkiej  zostawali  trwodze, 
widząc  obóz  złupiony.  i  wielką  żołnierzy  suoicb  stratę, 
i  byliby  ustąpili  z  placu,  przyznając  nieprzyjacioTim 
zwycięztwo,  gdyby  ich  nie  wzmogła  wiadomość  o  śmierci 
Kassyusza  :  gotowali  się  więc  na  nową  bitwę. 

Brutus  wielce  zmartwiony  śmiercią  spólnika  i  towa- 
rzysza, lem  sięjeszcze  więcej  zasmucił,  gdy  posirzegł 
jakowąś  odrażę  w  wojskach,  nad  któremi  miał  już  zu- 
pełną tam  jeden  władzę.  Zazdrościli  kassyuszowi  żoł- 
nierzom jf^go,  ci  zaś  wznirsieni  zwyrięztwem  zdawalr 
się  pogardzać  towarzyszami  Bojąc  się  więr,  aby  tako- 
we rozróżnienie  skutku  złego  nie  przyniosło,  wstrzy- 
mał się  od  bitwy,  obiecując  jednak  ,  iż  wkrótce  się 
pomszczą  śmierci  wodza,  i  należytą  waleczności  odbiorą 
nagrodę. 

Powtórna  bitwa  gdy  nastąpiła,  z  prawem  skrzydłem 
przełamał  szyki  nieprzyjacielskie,  ale -lewe  nie  wytrzy- 
mało natarczywości  wpadających  na  si^ie  Antoniusza 
półków :  poszli  więc  w  rozsypkę.  Co  gdy  się  stało,  wró* 
ciii  siei  tył  wzięli  Brutusowi  zwyciężającemu  ze  swojej 
strony.  Już  go  być  w  ręku  swoich  mniemał  Anto- 
niusz, i  byłby  wzięty  w  niewolą,  {(dyby  Lacyliusz 
zmyślając  jego  imię ,  nie  był  się  poddał  dr.browolnie. 
Oszukani  więc  owi  żołnierze  przywiedli  go  do  wodza 
swego.  Brutus  zaś  z  rąk  nieprzyjacielskich,  gdy  się  w 
miejscu  bezpiecznem  obaczył,  złorzecząc  losowi  prze- 
ciwnemu cnocie,  padł  na  miecz,  który  ostrzem  do  piersi 
obrócił,  i  tak  życia  dokonał. 

PoaównAiiis  DyohamC  BaoTUSF.M. 

Miłość  ojczyzny  zacnych  tych  mężów  imię  podała 
wiekopomności.  Wybawiciele  kraju,  w  tern  nieco  różni, 


ii  Brutus  miał  spółtowarzyszeoi  Kattjutza,  Dyon  sam 
przez  się  Syrakuzę  z  jarzma  uwolnif. 

Sroższe  było  tojarzmo  pod  Dyooisyuaza  tyranią  niżli 
chytre  pierwszeństwo  Cezara:  ale  ppjtyrwycaajonym  aa- 
kiadałje  Dyonizyuss,  Cezar  niesnającym  niewoli  groził 
podległością:  równie  więc  zniuśeni  byli  ojczyinie  *wO' 
jej  ci  prawi  obywatele. 

W  dziełach  wojskowych  przenieść  należy  awyri^zc^ 
nad  zwyciężonego;  a  zatem  Dyon  w  tej  mierae  Brutosa 
przewyższa :  i  choć  to  może  usprawiedliwiać  Rralusa,  ii 
u  Filip|H>w  ze  swojej  sirony  zwycięiyi, aleskaaH  ch«ai^ 
zwycięstwa,  opuszczając  Kassyusza,  i  jai  po  csasiepriT* 
bywając  mu  na  pomoc. 

Ciężko  usprawiedliwić  wspaniałością  daieła  niewdzię- 
czność  Brutusa;  zraża  się  umysł  na  widok  zabójcy,  od- 
bierającego życie  temu,  któremu  sam  swoje  był  winien. 
Powinowatego,  prawda,  z  tronu  wyzuł  Dyon,  ale  ■> 
życia  własnemi  rękami  nie  odebrał.  Nim  aas  przedsię- 
wziął wygnać  go  zSyrakuzy,  nakłauiałdo  dobrowolne*^ 
złożenia  tyranji,  i  gdy  namowy  nie  pomogiły^  dopiero 
się  do  gwałtownych  sposobów  udai« 

Miłość  ojczyzny  w  najwyżssem  natężeniu  pokazał 
Brutus,  gdy  widząc,  iż  Pompejuss  ją  wśviera,  nie  niał 
wstrętu  złączyć  się  z  zabójcą  ojca  swojego  praeciwCe* 
żarowi :  w  życiu  Dyona  do  takowej  atopoia  wzniesio- 
nej  tej  cnoty  znaleźć  nie  można,  i  owszem  nie  oszedt 
podejrzenia,  czyli  zniósłszy  tyranią,  sam  do  niej  nic 
zmierzał. 

W  męztwie  przenosi  Dyona  Brutus  trzeba  nlbowien 
było  niepospolitej  odwagi  porwać  się  na  Cesara,  otocsł>- 
negoze  wszech  rtron  apólnikami  twycięatw,  wsródloJu, 
którego  sobie  serce  zupełnie  był  pocyskarf. 

Śmierć  ich  byfa  gwałtowna,  ale  ją  ws'ród  doma  od 
zdrajców  poniósł  Dyon;  Brutus  sam  ją  sobie  dobrowol- 
nie zadał:  nie  tak  jeszcze  z  samobójstwa  nagany  winieo. 
jak  ztąd,  iż  ziorzecząc  cnocie  przy  zgonie  swoim,  dał 
znać,  że  się  na  jej  szacunku  nie  znał. 


Żs>cm  ZBicns>c\i  fiUtzo^. 


N\     WZOR 


PLUTARCHA 


CYRUS. 

RówifiK  jak  innych  narodów,  które  potem  rozsze- 
rzeniem i  mocą  sławnemi  się  stały,  państwa  Persów 
słabe  były  początki.  Kraj  ten  w  ściftych  obrębach 
swoich  górzysty  i  niepłodny,  iso,ooo  sposobnych  do 
wojny  ohywatelów  liczył.  Wstrzemięźliwi  i  bitni  dziel- 
nością słynęli ,  do  czego  najwięcej  pomagało  wychowa- 
nie młodzieży. 

Kenofon  grecki  pisarz  dokładne  takowego  ćwiczenia 
dając  opisanie ,  twierdzi ,  ii  od  lat  siedmiu  zaczynało 


się.  i  cztery  miało  wymiary.  Pierwszy  trwał  lat  dziesięć: 
wszystkie  dzieci,  bez  żadnej  nawet  i  krótewski«:h  różni- 
cy, brały  razem  naukę  i  ćwiczenia  rozmaite.  Nie  po* 
wierzano  ieh  rodzicom  ,  ani  zostawiano  w  domacb  ,  aby 
je  zwłaszcza  matki  pieszczotami  nie  psnfy  ;  ale  ustann- 
wiwszy  za  pierwsze  prawidło  ,  iż  dzieci  bardziej  i  śriślcj 
do  kraju  ,  niż  do  tych  ,  co  je  na  świat  wydali ,  należą: 
starano  się  sposobić  ich  umysły  do  prawego  obywatel* 
stwa.  Zaprawiano  je  więc  do  pracy  i  watrzemięaliwo«ci, 
do  znoszenia  niewygód  ,  i  jak  najusiluiej  do  posiuszeó* 
stwa,  aby  w  czasie  umiały  i  dawać  rozkazy  i  dane  sobie 
pełnić. 


# 
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Pokarmem  młodych  byt  chleh  i  Di«*które  jarijny, 
napojem  woda  ,  ażehy  w  daUrym  wieku  umieli  na  ma* 
lem  prf  ustawać  ,  aalrtegli  tią  abyUów,  kióre  majątek 
niszną.sity  słahia,  i  zdrowiu  •kodxi|.  Chodzili  do  szkniy, 
nie  dla  nabycia  nauk  i  kunsztów  mniej  pożytecznych  , 
ale  żeby  »i^  z  przepisów  zbawiennych  i  prrykladów 
chwalebnych  ,  tego  najbardziej  uczyli .  jak  się  slrsedt 
zdrnżnoiici,  a  starać  o  cnotę  należy.  Prsyzwyczajano 
młodych  do  ciągnienia  iiików.  puszczania  strzał ,  rzu- 
cania nadal  pocisków  :  a  cdy  już  bronią  zręcznie  wła- 
dać mogli .  naówczas  wchodzili  w  drugi  wymiar  ćwi- 
czenia ,  nie  już  dzieci ,  ale  młodzieńców,  i  jak  żołnierze 
odbywali  stanu  tego  powinności  :  a  najbardziej  nad 
lem  się  zastanawiano,  aby  się  wprawiali  w  karność  i 
posłuszeństwo.  Gdy  król  wyjeżdżał  na  łowy ,  brał  ich 
1  sobą,  ażi-by  w  tem  wojny  wyobrażeniu  ,  zwłaszcza  z 
drapieżnemi  zwierzęly.  dawali  dowody  przemysłu  i  wa- 
leczności. 

Następował  po  lat  diiesięciu  trzeci  wymiar  dojrza- 
łych mężów ;  w  którym  i\o  lat  So  trwać  każdy  był  po- 
winien, i  zawierał  w  sobie  Ut  i!)  ,  i  tej  liczby  wybie- 
rani byli  przełożet>i  nad  półkami  i  urzę<lnicy  krajowi. 
Ostatni  podział  był  już  w  wiekn  podeszłych  ;  najzna- 
mienitsi składali  radę  krajową  i  do  spraw  ważniejszych 
używanemi  bywali.  Wszyscy  więc  obywatele  bez  braku. 
przykładali  się  do  usług  państwa  ,  i  każdy  w  szczególno- 
ści,  byle  b)-i  zdalnym,  mógł  najwyższe  piastować 
stopnie. 

Cyrus  z  ojca  Kambira  króla  Persów  ,  matki  Manda- 
ny,  córki  Astyaga  króla  Mcdów ,  urodzony,  równie  z 
innemi .  jak  się  już  namieniło,  w  ćwiczenie  powszechne 
był  oddany,  i  gdy  jeszcze  w  pierwszej  szkole  zostawał , 
a  miał  naói^czas  lal  dwanaście ;  na  żądanie  k4|la  Medów 
dziada  z  matki,  pierwszy  raz  Persyą  opuścił.  Przyjęty 
z  wielką  radością,  zastał  wcale  odmienny  sposób  życia  : 
jak  bowiem  naród  Persów  skromny  i  wstrzemięźliwy, 
na  małem  przestawać  umiał;  tak  przeciwnym  sposo- 
bem Medowie  w  zbytkach  i  rozkoszy  zanurzeni,  na  oka- 
zaniu jak  największej  wspaniałości  zasadzali  znakomi- 
tość i  sławę  swoje.  Wie  zdołały  zbytki  Medów  zaprawio- 
ny już  pracą  i  wstrzemięźliwością  Cyrasa  umysł  do  gnu- 
śności przyzwyczaić. 

Znajdując  się  raz  na  wspaniałej  uczcie  ,  obojętnem 
okiem  patrzył  na  to ,  co  go  otaczało.  Zdziwiony  lako- 
wem  nieczuciem  Aslyages  ,  gdy  go  pytaf  o  przyczynę  , 
rzekł :  I  1]  nas  Persów  ,  bez  tych  ,  kióre  ja  tu  widzę , 
przysail  ,  głód  się  chlebem  i  wodą  uśmierza.  •  A  gdy 
mu  rozkazał  Astyages,aby  zastawione  |>otrawy  według 
woli  swojej  rozdawaf ,  zaci4||  od  tych,  których  sądził 
najgodniejszemi ,  nie  z  urzędu ,  kle  a  nauki  i  obyczaj- 
noitci  :  a  że  w  owem  rozdawaniu  minął  Podczaszego , 
spytany,  dla  czego  to  uczynrł,  rzekł  :t  Uważałem,  iż  na- 
fl  pój ,  który  on  roznosi ,  wielce  jest  szkodliwym  :  sko- 
«  roś  go  albowiem  i  ty  królu  po  kilkakrotnie  skoszto- 
«  wał,  zmieniała  się  coraz  bardziej  mowa  twoja,  okazy- 
fl  waieśwraz  z  innymi  ,  którzy  go  pili  ,  zbyteczną  ra- 
i  iloKĆ,  no  nogach  Irdwościt*  się  utrzymać  mogli ;  a  co 
t  na-gorsza,  rozmowy  wasze  tak  były  wówczas  nieroz- 

•  mytdi.e,  iż  musiał  on  wam  truciznę  dawać  ,  i  dla  tego 

•  nakar!vienia  niegodzien.  •  Przywołany  od  ojca,  do 
kraju  swrgo  powrót  ił,  i  jak  nył  zaczął,  na  wzór  innej 
młodzieży,  brał  zwykłe  ćwiczenia. 

Po  śmierci  Astyaga  wstąpił  na  tron  ojczysty  Cyaxar, 
syn  jego,  właśnie  w  tym  czasie,  gily  Assyryjczycy  go- 


towali sie  na  wojnę  przeciw  Medom  ,  i  już  liczne  do 
przyszłej  wyprawy  mieli  wojsko  na  pogotowiu.  Zważa- 
jąc przemoc  nieprzyjaciela  Cyazar,  wyprawił  posły  swe 
do  Persów  żądając  pomocy.  Nie  odmówiijej  ten  naród : 
a  że  juł  naówczas  ('yrus  doszedł  był  tej  pory  wieku  ,  w 
krórej  na  czele  wojska  mógł  się  stawić  ,  jemu  wyprawę 
posiłkową  przeciw  Assyryjczykom  powierzono.  Po- 
wszechnej radości  okrzyk  był  w  narodzie  z  takowego  wy- 
boru. Cyrus  zaś  gdy  przyszło  stanowić  wojsko,  wybrał 
loo  najznakomitszych  obywatelów ,  z  którrmi  razem 
był  wychowany,  każdemu  a  nich  dał  moc  dobrać  sobie 
czterech ,  który  eh  by  sądzili  najzdatniejszemi.  Gdy  się 
to  stało  i  liczba  tak  wybierających,  jak  wybranych  do- 
szła tysiąca  ;  im  powierzył  zwierzchność  nad  innymi 
trzydziestu,  którychby  z  własnego  swego  wyboru  wy- 
znaczyli. Tym  sposobem  skojarzyła  się  liczba  3o,ooo 
zdalnych  wojowników  pod  wyzuaczonemi  przez  Cyrusa 
i  namiestników  jego  przywódcami. 

Gdy  przywiódł  wojsko  swoje  na  posiłek  Medom , 
przyszła  wiadomość,  iż  król  Armenji  hołdownik  Cya- 
lara  wzbraniał  się ,  jako  był  powinien  ,  z  lennictwa 
dać  pomoc ,  w  tej  nadziei ,  iż  wojna  przyszła  może  go 
ttwolnić  ofl  jarzma  podległości.  Szedł  na  uakromieuie 
buntu  już  wszczynającego  się  Cyrus  ,  tak  spieszno  ,  iż 
nieapodziewającego  się  bynajmniej  takowych  odwie- 
dzin króla  i  naród  przymusił  do  zadosyć  uczynienia 
powinności  swojej.  Pierwsza  ta  pomyślna  wyprawa  na- 
pełniła radością  kró'a  Medów,  i  dała  ilobrą  otuchę  zastra- 
szonemu zbyt  mocnym  nieprzyjacielem,  któremu  odpór 
dawać  musiał. 

Przez  lal  trzy  z  obu  stron  czynione  b}ły  przygoto- 
wania :  pierwsi  Medowie  z  Persami  wkroczyli  w  kraj 
A ssyryjczyków  pod  przywództwem  Cyrusa.  Po  dziesię- 
cioduiowem  ciągnieniu  przyszli  pod  obóz  nieprzyjaciel- 
ski ;  gdzie  się  sam  król  Neyrglissorz  posiłkującym  go 
Krezusem  królem  Lidyi  znajdował.  Sparły  się  wojska 
z  równą  odwagą,  i  byliby  nakouiec  przemogli  liczniejsi 
przeciwnicy ,  gdyby  Cyrus  ze  swojemi  Persami  nie 
wzmógł  Medów  :  najwięcej  pomogła  do  wygranej  śmierć 
króla  Assyryjczyków.  który  mężnie  się  potykając  ,  zo- 
stał  na  placu  Strwożone  takowem  zdarzeniem  wojsko 
jego,  poszło  w  rozsypkę.  Uprzedził  je  Krezus  z  resztą 
swoich,  i  byłaby  nierównie  większa  strata  przeciwnej 
strony ,  gdyby  zwycięzcy  dostateczną  mif-li  jazdę  do 
ścigania  zwyciężonych.  Źfby  więc  zabieżeć  na  potem 
takowemu  niedostatkowi,  namówił  Cyrus  Cyazara,  iżby 
hufce  jazdy  swojej  powiększ^-ł;  sam  zaś  zdobyte  ko- 
nie między  twoje  Persy  rozdał.  Puścił  się  więc  w  po- 
goń za  zbiegłemi ,  i  tych,  których  mógł  dognać  ,  po- 
wtórnie zwyciężywszy,  z  wielkim  plonem  do  króla  Me- 
dów powrócił,  który  zawdzięczając  tak  wielką  usługę  , 
je<lyną  córkę  dał  mu  w  małżeństwo  i  następcą  po  sobie 
ogłosił. 

(*hcieli  znieśj^  z  siebie  obelgę  przegranej  bitwy  Assy- 
ryjczyknwie  i  Krezus  .  żeby  więc  dopiąć  zamysłu  swo- 
jego, wszystkich,  które  tylko  mieć  mogli  sposobów, 
używali  na  to,  żeby  się  na  większą  jeszcze,  niżli  przedtem, 
moc  zdobyć ,  i  społem  ze  sprzymierzeńcami  uderzyć 
na  powszechnego  nieprzyjaciela.  Weszli  więc  w  przy- 
mierze z  pnbliższemi  narody,  i  zyskawszy  od  nich  obie- 
tnicę posiłków,  gdy  je  na  żądanie  awoje  otrzymali,  zgro- 
madzili nierównie  liczniejsze  ,  niż  przedtem  nieli  woj> 
ko  ,  i  czekali  tylko  sposobnej  pory  do  uskutecznienia 
zamysłów  swoich. 
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DZIEŁA  KRASICKIEGO. 


Powróciwszy  do  ojca  Cyrus  ,  wzmógt  |irze1cltTego 
nadrhodzącem  niebezpieczeńslweni  Cyaxara  teścia  swo« 
jogo  ,  i  uczynii  należyte  przygotowania  ,  nic  tylko  do 
odporu,  gdyby  miał  być  zaczepionym,  ale  owaiając,  ii 
użyteczniej  jest  zawsze  uprzedzić  nieprzyjaciela ,  i  w 
kraju  wfasnym  jego  rozpocząć  wojnę ,  z  mniejszem 
wprawdzie  nierównie  wojskiem  ,  lecz  zaufanem  w  swy* 
cięzlwach  i  wodzu  ,  mimo  wstręt  i  rozradzanie  Medów, 
szedi  przeciw  królowi  Babiicnu.  Od  zbiegów  wojska 
nieprzyjacielskiego  dowiedziawszy  się  ,  ii  kroi  tamtej* 
•zy,  dla  ziączenia  się  z  posilkująremi  do  IJdyi  się  udaf, 
pominąwszy  kraj  jego,  tam  wojsko  swoje  prowadził, 
i  po  dość  diugiem  ciągnieniu  zbiiżyf  się  nakoniec  ku 
przeciwnemu  wojsku  ,  które  w  okolicach  Tyn^bru  miasta 
lidyjskiego,  miało  swoje  stanowisko. 

Bitwa  następna  stanowiąc  na  stopnia  najwyiszym 
złączone  Medów  i  Persów  państwa  ,  zgubę  Assyryjskie> 
mu  i  wielu  innym  przyniosła.  Jej  opis  takowy  w  Hero- 
docie  ,  naybliższym  czasów  tamtych  pisarzu.  Krezus 
król  Lidyi  największą  mający  władzę ,  przywodził 
swoje  i  Assyryiskie  wojska  ,  4oo,ooo  ,  miał  pieszego 
żołnierza,  60,000 ,  jazdy.  Samych  Egipcyanów  posH- 
kujących  było  1  so,ooo,  resztę  składały  narody  ,  Fenir 
cyan,  Cypru,  Paflagonji ,  Jnńczyki  i  Traki.  Ledwo  po- 
łowy tej  liczby  dochodziło  wojsko  Cyrusa-,  ale  co  zhy< 
wało  na  mnogości ,  zastępowała  dzielność  i  sauTanie  w 
wodzu. 

Ciągle  w  jednej  linji  wojsko  Kresusa  stało,  mając 
t  obu  stron  jazdę  :  Egipcyanie  na  dwanaście  półków 
podzieleni  ,  trzymali  środek  ;  a  że  plac  bitwy  był  w 
rozłożystych  równinach  ,  mnóztwo  nierównie  większe 
nieprzyjaciół  dawało  im  sposobność  ,  do  opasania  na 
okolą  Medów  i  Persów.  Znał  to  dobrfe  Cyrus,  i  dla 
tej  przyczyny,  ile  mógł  rozciągnął  wzdłuż  szyki  swoje, 
równie  jak  nieprzyjaciele ,  postawiwszy  w  pierwszym 
rzędzie  piechotę  w  środku,  jazdę  na  skrzydłach,  drugi 
rzęd  za  pierwszym  ustawił,  a  ten  się  składał  ze  strzelców 
łucznych ,  i  tych  którzy  nadal  miotali  pociski  ;  za 
temi  jeszcze  dość  opodal  ,  stał  odwód  z  najwaleczniej- 
szyth  żołnierzy,  aby  w  potrzebie  wsparli  szyki  przód- 
kujące  ,  gdyby  je  nieprzyjaciel  przełamał,  Iu|i  mieszać 
począł ;  a  uaówctas  mieli  rozkaz  ,  ii  jeżeliby  inaczej 
zwrócić  zmieszanych  i  pierzt-bających  nie  mogli ,  razili 
ich  pociskami  i  zabijali.  Na  samym  końcu  stały  wznie- 
sione nakształt  wież  pnwo^  ,  osadzone  łucznikami  ; 
służyły  one  ku  obronie  w  odwodzie :  pod  niemi  albo- 
wiem mogli  się  wstrzymać  ,  i  przyjść  znowu  do  szyku 
przełamani  :  następowała  liczna  czeladź  i  wozy  pro- 
wiantowe, tak  blizko  siebie  stojące,  iż  były  z  tyłu  za- 
słoną i  wojsku  i  obozowi. 

Nim  tlał  ha.«ło  do  boju  Cyrus,  czynił  bogom  ofiary, 
a  gdy  właśnie  wówczas  grzmot  dał  się  słyszeć,  wielkim 
głosem  zawołał  :  idziemy  za  twojem  wezwaniem  ,  z 
szczęsnego  przypadku  biorąc  znamię  zinjrcięztwa.  Z  opi- 
su lej  bitwy  okazuje  się  ,  ii  już  i  w  ówczas  był  zwyczaj 
przód  bitwą  śpiewać  pieśni  pobożne  :  gdy  je  zaczęto , 
mszyło  się  wojsko  ku  bitwie.  A  gdy  przeciwnej  strony 
jarda  zbliżała  się  ku  szykom ,  zastanowiły  ją  powozy 
zbrojne  ,  nasadzonemi  u  kół  ze  wszech  stron  żelasy  na- 
kształt kos  najeżone  ;  a  bardziej  jeszcze  wielbłądy,  któ- 
ry* h  widoku  znieść  konie  nie  mogąc ,  gdy  z  przestra- 
chu wstecz  się  cofały;  dały  sposobną  porę,  lak  wozom, 
jak  i  piechot  ie  wpaść  na  hufce  Egiptyan,  które,  chocitż 
ze  wszystkich  stron  ścisnione  były,  zwarłszy  aię  mocno 


wstrzymały  Persów ,  i  byłyby  odporem  swoim  nieska. 
teczoemi  uczyniły  wszystkie  ich  uaśfowania  ;  zwłaczcta. 
iż  sam  Cyrus  wśrtSd  najżwawszej  xgr«i  ,  mając  Łabitego 
pod  sobą  konia  ,  w  wielkiem  byf  życia  niebezpieczeń- 
stwie, gdyby  Krezus  przestraszony  Ee  awojemi  lAAjy 
czykami  nie  uciekł  z  placu.  Zostali  się  wi^  sami  Egip* 
cyanie  ,  nieprzełamani  w  szyku.  Szacrując  takową  dziel- 
ność, słałd<;^nicb  Cyrus,  żeby  się  dobrowolnie  poddali; 
nie  dali  się  uiyć  namowie  jego ,  i  ai  dopiero  za  kilio- 
krotnem  wezwaniem,  gdy  widzieli,  iż  zniakąd  nie  nicli 
wsparcia,  złoiyl i  broń,  to  jednak  wyntawiając  sobie, 
żeby  przeciw  Krezusowi,  który  ich  wezwał,  użytemi  aie 
byli.  Przyzwolił  na  to  chętnie  Cyrus  ,  i  umieszczeni « 
wojsku  jego  ,  w  dalszych  czasach  dawali  znakomite  69- . 
wody  wierności  i  nięzlwa  swojego  :  zawdzięczając  ta 
Cjrus  ,  nadał  im  obfite  w  kraju  zawojowanym  aiedltsb 
z  miastami  l.aryssą  i  Cylieną.  Te  osady  utrzymywałj 
się  jeszcze  za  czasów  Xenofonta  ,  jak  wspomina  w  dzte 
jach  swoich,  i  zawsze  je  egipskiemi  zwano. 

Że  w  każdej  wojnie  na  korzystaniu  z  okolirznoaci, 
osobliwie  pomyślnych ,  jak  naj rychlej azeni  wiele  zale- 
ży, wytchnąwszy  cokolwiek  wojsku  ,  udai  się   za  zbie- 
głym K rezusem,  i  ścigał  go  aż  do  stolicy  Sardes,  w  kto* 
rej  się  po  ncieczce  zamknął.  Wyssedł  z  niej   ua  taeV 
dość  ogromnego  wojska  Krezus,  i  żwawy  dawał  odpór 
ustąpić  jednak  z  placu  musiała  niemałą  stratą.  Z  ocie-  I 
kającym  jego  ludem  ,  gdy  wszedł  w  miasto  Cyrus  ,  rzu- 
cili broń  Lidyjczykowie,  poddając  się  zwycięzcy.  Twier' 
dzi  Herodot  ,  iż  w  owym  tumulcie  i  zgiełku,   gdy  jedea 
z  żołnierzy  Cyrnsowynh  ,  już  tylko  miał   zadać  wznie- 
sioną bronią  cios  Krezusowi,  syn  jego  od  urodzenia  nie- 
my, tak  bfł  przejęty  niebezpieczeństwem  ojca  ,  iż  za- 
wołał :  nie  zabijaj  Krezusa.  Ale  ie  len  szacowny  z  ia-  , 
nych  miar  pisarz,  niekiedy  bajecznym  byt,  i  tę  powieść 
w  poczet  niepewnych  umieścić  można.    Według  tejże 
powieści  ,  skazany  na  śmierć  Krezus  ,  na  stosie  kn  spa-  ' 
leniu  stawiony,  gdy  trzykroć  wielkim  głosem  Soloaa 
wzywał,   kazał  go  przyprowadzić  i   stawić    przed  sob^ 
Cyrus.  Zapytany,  cohy  te  słowa  znaczyły  ?  opowiedział. 
jak  niu  niegdyś   przebywający  na  dworaa  jego  ten  aię-  | 
drzeć,  szcięściu,  w  kiórem  opływał,  zbjrt  ufać  nie  radzd, 
gdyż  się  łatwo  odmienić  może  :  uznając  to,  mówił  Kre-  , 
ZUS,  na  mnie  samym  ,  z  rozrzewnieniem  powtarzałeś  ' 
imię  tego,  który  mnie  przestrzegał.  Powieść  nieszczęśli-  ' 
wego  monarchy  przeraziła  Cyrusa  ,   wszedf  sam  w  sie- 
bie,  iż  równie  mógł  być  losu  igrzyskiem.  Darował  wi^c  ' 
życiem  Krezusa  ,  i  umieściwszy  przy  boku  swoim ,  w 
wielkiem  go  miał  odtąd  poważaniu. 

Niemały  czas  przepędziiCyrus  w  kraju  świeżo  zawo- 
jowanym ,  a  mając  wzgląd  ,  jak  każda  ,  zwłaszcza  gwd- 
towna  stanu  odmiana  ,  bolesna  jest  i  uciążliwa  nieiirzy- 
zwyczajunym  do  takowej  nowości  obywatelom  ,  na  lo 
wszystkiej  usiloości  swojej  używał,  iżby  osłodził  los  no- 
wych poddanych  swoich.  Nie  wymagał  gwałtownie,  iibj 
się  na  Persy  przeistoczyli,  zostawił  to  czasowi,  a  słodził 
przyszłe  przeittoczeuie  ,  czyniąc ,  jeżeli  nie  mile  i  upo- 
podobane,  przynajmniej  znośne,  bn  szacowne  zwycięz- 
cę zwyciężonym.  Jakoż  stało  się  tak  .  jak  przewidział. 
Nieznacznie  w  Persów  się  zamienili  Assyryjczykowie  i 
Lidyanie,  i  żadnej  napoteui  między  nimi  różnicy  uie 
było  ;  byłaby  zaś  mimo  najdłuższe  wieków  przeciągi , 
gdyby  się  był  w  takowe  urządzenia  przymus  odrażający 
wmieszał.  Przystosowali  nowi  poddani  sposób  myśle- 
nia, a  nawet  mówienia,  którego  im  nie  nakazywano  ,  da 
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zasłfpj  odmiany  :  bo  w  niej  jeiMi  tracili  dawne  naswi> 
»ko  ,  znajdowali  dla  siebie  względy  i  poważani*. 

Z  Lidyi  ftsedl  z  wojakiem  swojem  do  innych  pobili* 
szych  krajów  ,  klóre  byiy  przeciw  niema  powsltf  j  !  po- 
sujtąt  zwycięzki  oręż  aż  do  Arabji  ,  kiórą  wstępnym 
bojem  g<iy  |<osiadi  ,  dopi<>ro  zUmtąd  wracając  ,  przed* 
sięwziąi  przywieść  do  skutku  ostateczne  dzieto  swoje 
w  pokonaniu  Aasyryjrzyków  i  zdobyciu  Babilonu.  To 
miasto  rozległością  awoją.  mnóztwem  mieszkańców,  mo- 
cą twierdz  i  murów,  wspaniałością  gmachów,  wszystkie 
inue  naówczas  przechodziło ,  i  ledwieby  wierzyć  mo- 
żna dawnym  powieściom  ,  gdyby  póiniejazycb  piaarzy 
wiclokrotuemi  świadectwy  nie  byiy  wsparte  i  upowa- 
żnione. Zapatrując  się  na  zwycięzkie  działania  Cyrusa , 
król  Assyryjczyków  Baltazar,  zebrai  znaczne  wojsko, 
miasto  zaś  tak  obficie  w  żywność  opatrzył,  ii  nt  lat  kilka- 
naście wystarczyć  mogła. 

Gdy  się  zbliżał  Cyrus  ,  wyszli  naprzeciw  niemu  Aa- 
syryjczykowie  ,  ale  pokonani  w  bitwie  z  jak  najwię- 
kszym pośpiechem  wrócili  do  Babilonu.  Gdzie' gdy 
wkrótce  za  nimi  przybył  Cyrus,  rozłożył  się  obozem 
i  przysposobią!  się  do  przyszłego  oblężenia.  Natrząsali 
się  z  niego  zaufani  w  mocy  twierdz  swoich  mieszkańcy 
miasta,  nierównie  liczniejsi  w  sposobnych  do  boju  nad 
MeJów  i  Persów,  którzy  ich  obiegi  j  ale  Cyrus  gar- 
dząc szyderslwy  zniewieściałego  ludu,  z  samego  ich  zau- 
fania brał  dobrą  otuchę.  Wzmacniali  ją  złączeni  z  oira 
Gobryas  i  Gadatas  najznakomitsi  z  Assyryjczyków, 
którym  jarzmo  zatopionego  w  rozkoszy,  a  nieczułego  o 
dobro  kraju  Baltazara,  nieznośne  było.  Prześladowani 
od  niego ,  chcąc  własność  i  życie  ocalić ,  udali  się  do 
(!yrusa.  Z  ich  on  powieści  i  rady  korzysując  §dy  nader 
trudny  widział  przystęp  do  tmierdz  i  murów  miasta, 
ludem  zbrojnym  osadzonych  ,  postanowił  u  siebie  osu- 
szyć koryto  rzeki  Eufratu ,  która  przezeń  szła ,  i  tym 
sposobem  wnijść  i  zdobyć  je  niespodzianie. 

Dzieto  zdawało  się  ledwo  podobne  do  wykonania ; 
nie  zraził  się  jednak  trudnością,  i  opasawszy  ludem  na 
oknto  miasto,  iżby  wiedzieć  o  jegu  przedsięwzięciu  o- 
biężeńcy  nie  mogli ,  wielką  część  sprzymierzeńców  i 
ludu  okolicznego  użył  na  kopanie  dostatnich  rowów, 
w  którehy  wody  rzeczne  od  miasta  wesrły.  Przyto- 
mność jego  ,  sowita  płaca ,  nadzieja  korzyści ,  a  uade- 
wszyslko  miłość ,  którą  miał  u  swoich  ,  tak  była  dziel* 
na,  iż  co  się  być  z  początku  niepodobieństwem  zdawało, 
w  dość  krótkim  czasie  dokończone  było.  Gdy  wszystko 
było  na  pogotowiu,  dowiedziawszy  się  Cyrus,  iż  nastę- 
powała u  Assyryjczyków  wielka  uroczystość  ,  podczas 
której  trawili  noc  na  biesiadach  i  ucztach  tę,  właśnie 
porę  wybrał  do  wnijścia  ;  i  skoro  noc  zapadła,  ze 
wszech  stron  podniesiono  upusty ;  temi  gdy  wody  Eu- 
fratu w  dostateczne  na  umieszczenie  siebie  rowy  we- 
szły, zmniejszając  się  pomału  w  mieście  wody,  niepo- 
strzeżony ,  ile  w  ciemności  od  mieszkańców ,  grunt 
rzeki  okazały,  a  tem  korytem  z  największą  cichością 
weszły  w  miasto  wajska  Cyrusone.  Na  tym  więkaze 
przestraszenie,  znagła  przeraźliwe  wydały  odgłosy,  i 
wpadłszy  na  zamek,  gdzie  król  z  domownikami  bie- 
siadował ,  po  słabym  odporze  rozmarzonych  pijań- 
stwem ,  przejętych  strachem ,  łatwo  pokonały  :  sam 
król  legł  na  placu.  Tento  był,  który  właśnie  wówczas 
kazawszy  przynieść  wzięte  z  kościoło  Salomonowego 
naczynia,  gdy  ich  wraz  ze  stołownikami  używał ,  wy> 
ruk  zguby  i  swojej  i  państwa  z  ust  Daniela  usłyazał. 


Na  nim  skończyło  się  sławne  Assyryjckyków  państwo, 
które  przez  cały  ciąg  trwałości  swojej  coraz  się  po- 
większając,  nad  wszystkiemi  okolicznemi  w  mocy  do- 
statkach i  obszerności  miało  płerwsz«*ńslwo.  Nastąpi- 
ło od  wziętia  Babilonu  państwo  Persów,  i  aż  do  A- 
lezandra,   który  je  pokonał  to  nosiło  nazwisko. 

Najpierwszem  po  zdobyciu  Babilonu  było  rozrzą* 
dzeniem,  zapewnić  własności  obywatelom.  Broń  wszy- 
stkę,  którą  tylko  mieć  mogli,  znieść  na  jedno  miejkce 
rozkazał  Cyma,  i  tę  razem  złożyć  dla  powszechnej  o- 
brony,  -wołał  zatem  starszyznę  wojska,  a  oddając  dzię- 
ki za  wierne  rozkazów  wykonanie,  przełożył  mianowi- 
cie Persom,  iż  ponieważ  zwycięztwa,  klóre  otrzyoMli, 
winni  byli  równie  dzielności,  jako  i  wstrzemięźliwości 
swojej,  nieinaczej  się  przy  nich  zachować  mogą ,  jak 
statecznem  w  cnocie  wytrwaniem.  Upadek  Babilonu 
(mówił  im)  przyniosły  skażone  mieszkańców  obyczaje  : 
każde  państwo  odstąpieniem  od  cnoty  ginie;  jeieli  więc 
w  niej  zachowacie  się  statecznie,  trzymając  się  chwa- 
lebnych przykładów  przodków  waszych  ,  zapewnicie 
następcom  azczęsliwość ,  sobie  wiekopomną  zjednacie 
chwałę. 

W  czasie  zdobycia  Babilonu  iyl  jeszcze  Cyazar  król 
Medów ;  i  lubo,  idąc  wzorem  innych  zwycięzców,  mó- 
głby byt  Cyrus  przywłaszczyć  subie  zdobycz,  nie  uczy- 
nił jednak  tego,  ale  przy  najwyższej  władzy  teścia  za- 
chbwał,  biorąc  na  siebie  namiestnictwo  bardziej,  ni- 
ieli  społeczeństwo  rządów  w  nowo  nabytych  państwach. 
Podzielił  je  na  części ,  i  nad  kaidą  doświadczonych 
cnotą,  wiadomością,  dzielnością,  rządców  ustanowił. 
Nie  mogąc  aam  przez  się  dostarczyć  szczególnym  wy- 
darzeniom, im  zdał  udział  sprawiedliwości,  rząd  we- 
wnętrzny, o})alrzenie  bezpieczeństwa,  sam  sobie  i  na- 
stępcom zachowując  ich  wybór,  i  dozór  nad  kaidego 
w  szczególności  sprawowaniem. 

Niepośledni  i  owszem  istotny  monarchom  miał  przy- 
miot w  wyborze  urzędników  :  nabył  go  zaś  poznaniem 
lu<lzi ,  do  czego  się  pilną  bacznością  i  cierpliwem  na 
kaidego  działanie  zapatrywaniem  usposobił.  Przeko- 
nanym albowiem  będąc  o  tem ,  ii  od  wyboru  urzę- 
dników rząd  dobry  zawisł,  a  zatem  uszczęśliwienie 
państwa,  nie  śpieszył  się  z  wybraniem,  i  wolał  raczej 
zwłoką  podpaść  naganie,  nii  porywczością  szkodzić  pod- 
danym. Nie  dość  jeszcze  mając  na  tem,  iż  na  pewne 
kiaju  rozmiary  rządców  szczególnych  wyznaczył,  żeby 
w  władzy  swojej  nie  stawali  się  uciąiliwemi,  iadnemu 
z  nich  przełoieństw  a  nad  wojskiem  nie  nadał,  ale  je 
całkowicie  pod  rządy  własne  wziął,  od  cywiloości  zu- 
pełnie wyłączając.  Nadto  w  kaidej  prowiucyi  wyzna- 
czył niektóre  osoby,  któreby  miały  baczność  na  dzia- 
łania rządców,  i  donosiły  bezwzględnie,  jeżeliby  który 
z  nich  nie  czynił  zadosyć  obowiązkom  swoim. 

Że  zaś  pracy  należy  sprawiedliwa  nagroda,  nie  lenił 
się  z  dobroczynnością,  gdy  godnych  jej  uznał.  W  czem 
gdy  ostrzeżonym  był  od  Krezusa,  ii  niekiedy  miarę 
przechodził,  takową  mu  dał  odpowiedź  >  jestem  do- 
statnim, i  chcę,  iiby  o  tem  wiedziano  :  najlepiej  zaś 
wszyscy  w  iedzieć  będą,  gdy  obaczą,  ii  bogactw  moich 
na  dobrocsynność  uiywam  :  idą  więc,  jak  isć  powin- 
ny, gdy  zasłuiooym  daję  i  potrzebnych  wspomagam. 
Gdy  jednak  nastawał  na  to  Krezus,  ii  monarcha  mieć 
skarby  powinien,  aby  je  w  potrzebie  miał  na  pogo- 
towiu, rzekł  Cyrus  :  wielei  chcesz,  iibym  miał  dla 
tej  przyczyny  ?   Wyznaczył  zatem  Krezua  niezmierną 
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liczbę,  pewen ,  ii  jej  Cyruft  uie  okaże ;  ale  on  dając 
tuać  nalycb miast  od  siebie  zapomożonym ,  iż  pienię- 
dzy potrzebuje,  więcej  jeszcze  niż  KLrezus  żądai,  zgro- 
madzif ,  a  okazując  mu  je  rzeki  :  W  mKosri  podda- 
nych jest  skarb  monarchów  :  czegoby  gwałt  i  przez 
połowę  nie  zgromadził,  przychylność  nad  żądanie  two- 
je znalazła  :  pewniejsze  one  w  ręku  życzliwych ,  niż 
w  trzosach,  gdzje  ^właścicielowi  są  nieużyteczne,  a  kraj 
na  ich  nieużyciu  traci. 

Założywszy  stolicę  państwa  w  Babilonie,  że  zwie- 
rzchnia okazałość,  w  oczach  osobliwie  gminu,  spra- 
wia użyteczne  poszanowania  rządców  wrażenie,  lubo 
abytkami  gardzący  i  od  dumy  daleki,  w  dui  uroczy- 
ste okazywał  się  niekiedy  przyzwyczajonym  do  takich 
widoków  B«bilończykom  z  wielką  okazalostią.  Maów- 
czas  oiacazaly  go  ku  straży  przydane  swielne  w  ry- 
•ztunki  hufce  ;  Dworzanie  i  urzędniki  ukazywali  się 
w  błyszczących  od  złota  i  drogich  kamieni  szatach  : 
on  sam  skiuiący  wS|tauiałou-ią,  na  złocistym  wozie, 
odbierał  od  zgromadtonpgo  ludu  winne  majestatowi 
uwielbienia.  Dwór  jfgo  był  okazały  i  liczny,  ale  ten 
8}K>sób  życia,  do  takiego  nakoniec  u  na^ll:pców  jego 
przyszedł  zbytku,  iż  umarzając  w  nich  zuptłnir  dawuą 
owę  Persów  skromność  i  wstrzemięźliwość,  niesposobne* 
mi  ich  uczynił  do  rrądów  i  obrony  krajowej,  a  nakoniec 
przywiódł  do  ostatniego  upadku. 

Po  urządzeniu  zdobytych  krajów,  odwiedził  żyją- 
cego jeszcze  Cyazara,  i  nakłonił,  iżby  przybył  do  Ba- 
bilonu. Jakoż  do  śmierci,  która  wkrótce  nastąpiła,  tam 
mieszkał.  Po  śmierci  jego  dopiero  zaczął  udzielne  pa- 
nowanie swoje ;  dotąd  bowiem  ,  jako  się  ^yżej  ws|k>- 
mniało,  lubo  wszysikiem  rozrządzał,  niejnaczej  to  czy- 
nił, tylko  jak  wspólnik,  a  raczej  namiestnik  wuja  i  te- 
ścia swojego.  Pismo  święte  Cyazara  nazywa  Daryuszem 
Medem  w  opisie  Daniela,  ztąd  znać.  iż  pod  imieniem 
jego  wychodziły  państwa   ustawy  i  rozrządzenia. 

Już  sam  będąc  najwyższym  rządcą:  dal  wyrok  po- 
wrotu ludu  Izraelskiego  do  ojczyzny  po  wyszłych  70 
lat  niewoli,  w  której  zostawali  od  zburzenia  Jerozoli. 
my.  Głly  pod  przywództwem  Zorobabela  wychodzić 
do  kraju  swego  mieli,  kazał  im  oddać  naczynia  złote 
i  srebrne,  które  b^rl  z  kościoła  Salomonowego  Nahu- 
chodonozor  zabrał ,  a  których  świętokrad/.kie  użycie 
przyśpieszyło  zgubę  ostatniego  następcy  jego  Baltazara. 

O  wyprawie  Cyriisowej  przeciw  Sc>tom,  niektórzy 
dziejopisowie  czynią  wzmiankę,  a  między  niemi  Hero- 
dot ,  jakoby  uwiedziony  chęcią  i  w  tamtych  krainach 
rozpostarcia  panowania  swojego,  wyprawił  się  z  woj- 
skiem, i  w  pierwszej  bitwie  otrzymał  zwycięztwo,  gdzie 
syn  królowej  panującej  nad  tym  narodam  zginął.  Zau- 
Ciny  w  siły  swoje  i  swieio  zyskane  zwycięstwo,  szedł 
w  głąb  kraju,  gdzie  ze  w»zysikich  stron  znagła  oto- 
czony, gdy  w  bitwie  poległ,  a  głowę  jego  do  królo- 
wej przyniesiono;  w  naczyniu  krwi  pelneni,  nurzając  ją, 
powUrzała  t  urąganiem  ■  t  Krwi  pragnąłeś,  krwią  się 
■  napawaj.  •  Ze  ta  powieść  jest  bajeczną,  najlepszym 
tego  dowodem  KenoCont,  który  sam  był  w  Persyi  młod- 
szego Cyrusa  towarzyszem,  i  przez  niejaki  czas  tam  ba- 
wiąc, zapewneby  tej  okoliczności  nie  zapomniał,  opi- 
sując życie  Cyru»a,  gdzie  wszystkie  okoliczności,  jak 
aię  nizej  okaże,  śmierci  tego  znamienitego  monarchy 
obszernie  są  wyrażone. 

Pracą  raczej,  niżeli  laty  strawiony  Cyrus,  gdy  już 
czuł  abliiający  kres  ostatni  życia  swojego,  kazał  priy- 


wołać  dzieci,  krewnych,  przyjaciół  i  wszystkich  naj- 
znamienitszych urzędników,  tak  cywilnych,  jak  i  woj- 
skowych ;  ci  gdy  otoczyli  łoże,  ua  k torem  spoczywał, 
wzniósłszy  głos,  tak  do  nich  mówił  :  «  ZbLża  się  już 
koniec  życia  mojego  :  nie  unoście  się  żalem,  gdy  dłuj; 
śmiertelności  na  wzór  innych  wypłacę.  Ze  zdarzenia 
względnego  niebios,  od  pierwszej  młodości  dotąd,  przy- 
znać powinienem,  iż  losu  przeciw  nn^o  oie  doznałem,  a  co 
rzadko  się  innym  trafia,  jak  uiiodosć  miałem  rzezią, 
tak  wiek  dalszy  czerstwy  i  silny,  a  ataroaci  przywar, 
lubo  w  lata  podeszły,  uie  doznałem.  Cieszyłem  sięi 
pożądanego  czułym  sercom  widoku,  gdym  przyjaciół 
moich  szczęśliwych  oglądał,  i  byłem  sprawcą  ich  szczę- 
ścia ;  poskromiłem  nieprzyjacioły ,  i  wznioaleB  nad 
wszystkie  inne  narody  ojczyznę  mnję.  Nie  poduiosleB 
się  jednak  w  pychę  z  mojego  szczęścia,  wiedząc,  iż 
bywa  częstokroć  nietrwałe,  i  lada  przyczyna  odmieoK 
je  może.  Jeżeli  więc,  jak  mniemam,  wkrótce  życis 
dokonam,  gdy  dzieci,  krewnych  i  przyjacioły  w  po- 
żądanej  porze  zostawiam,  słusznie  się  szczęśliwym  zwać 
mugę.  ■ 

•  Według  ustaw  i  zwyczajów  naszych,  najstarszeaia 
z  synów  władzę  najwyższą  zostawuję  ;  młodszy  Ne- 
dów,  Armenji,  Karduzyanów  będzie  rządcą,  zostając 
jednak  pod  władzą  i  hołJowniclwcm  starszego.  Bę- 
dziesz po  mnie  panował  Kambizeaie,  i  wszystko,  co- 
kolwiek człowiek  żądać  może ,  ogarniesz.  Ale  nie^ 
syć  jest  używać,  trzeba  się  stać  godnym  użycia.  Sta- 
niesz się  zaś,  gdy  zapatrując  się  na  przodków  twotck 
i  moje  własne  czyny,  będziesz  ścisłe  pełnii  obowiązki 
stanu  twojego.  Wielkie  one  są,  mnogie  i  trudne,  a* 
łatwioue  jednak  być  mogą  usilną  twoją  chęcią,  i  sta- 
chaniem  rady  bacznych  przyjaciół,  jeżeli  będziesz  go- 
dnym mieć  przyjacioły.  Powinowatych  i  rodaków  miej 
w  należy  tom  u  siebie  poszanowaniu  i  względzie  :  teai 
mi  się  szczególniej  po  zgonie  moim  przymilisz.  Kie 
rozumiej  bowiem,  i  wy  wszyscy  którzy  muie  otacza- 
cie, iżbym  ja  po  śmierci  mojej  żyć  przestał:  będzie 
trwał  i  dogodniej,  niż  gdym  z  wami  przebywał,  dacii 
mój,  który  to  podległe  skażeniu  ciało  dotąd  ożywiali 
wruszał.  Azaż  nift  doświadczyliśi  ie  tego,  jak  się  umjd 
przestępnych  po  udziałaniu  bezprawia  trwoży?  a  za« 
dobrze  czyniących  nadzieją  przyszłości  wzmaga  i  cie- 
szy ?  • 

■  Z  tych  powodów,  przewieść  na  sobie  przez  csły 
ciąg  życia  mojego  nie  mogłem  ,  iżbym  poty  tylko  żył, 
póki  jestem  w  ciele,  a  po  strawieniu  jego  zniszczał. 
Poddanym  śmierci  ciałom,  duch,  póki  w  nich  jest, 
życia  użycza  :  gdy  się  z  nich  wyzuwa,  dopiero  stawa 
w  istottiym  udziale  swoim.  Wracają  się  części  zmysło- 
we do  innych  sobie  podobnych  i  własnych,  duch  ick 
nie  zna,  ani  się  z  niemi  istoczy,  i  gdy  ożywia,  i  gdy  o- 
puszcza.  Najptidobniejszym  do  śmierci  jest  sen,  a  jcdoa- 
kże  nim  najwłaściwiej  duch  własność  swoje  nadprzyro- 
dzoną obwieszcza  :  wówczas  albowiem,  jakby  już  od  wię- 
zów wolen,  uprzedza  wyzwolenie  swoje  i  buja  w  przyszli 
ści.  Choćby  jednak  i  tego  nie  było;  co  nam  przeko- 
nanie nasze,  czucie  wewnętrzne,  i  względne  na  nas 
stworzenie  swoje,  bóztwo  raczyło  nadać,  obowiązkiem 
naszym  i  wówczas  byłoby  czcić  dziel tiosć  najwyższą, 
która  sprawia  i  utrzymuje  powszechność  rzeczy  tak 
dla  nas  ozdobną,  miłą  i  użyteczną.  Po  bóstwie,  które 
uajżywszcm  czci  wynurzeniem  wielbić  |iowłnuiścic , 
szanujcie  rodzaj  ludzki,  który  jest  świadkiem  czy 
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waszych  ;  jeżeli  w  ucsególności  obrazicie  którego,  u 
wszystkich  stracicie  powaieote.  Ucscie  siiQ  z  przykła- 
dów waszych ,  jakiemi  sami  hyc  maCie,  abyście  się  i 
wy  stali  przykiadem  mastępoów  waszych.  Pozostałych 
zwłok  mojego  ciała  nie  umieszczajcie  w  złocie ,  ani 
srebrze ,  ale  je  oddajcie  ziemi ,  z  której  jak  wyszło , 
tak  si^  do  niej  wrócić  powinno.  Zwołajcie ,  jak  żyć 
przestana,  na  ziemi  wiernych  towarzyszów  i  namie- 
stników moich,  i  opowiedzcie  im,  aby  mi  raczej  win- 
szowali  i  cieszyli  się  z  tego,  że  już  naówczas  w  tym 
stanie  zostawać  będę ,  gdzie  wolen  od  bojaźni ,  bez- 
piecznie spocznę.  Bądźcie  zdrowi,  już  czas  nastaje  roz- 
stania się  mego  z  wami.  * 

To  gdy  wyrzekł,  podał  rękę  przytomnym  i  życia  do- 
konał mając  lat  przeszło  70.  Panował  nad  Persami 
lat  trzydzieści,  nad  zdobytemi ,  po  śmierci  Cyazara, 
lat  dziewięć. 

MAREK   AURELIUSZ. 

Przodkowie  M.  Aureliusza  w  Hispanji  pierwiastkowe 
mieli  siedlisko.  Pradziad  jego  Anniusz  naj pierwszy  z 
nich  w  Rzymie  osiadł,  dokąd  przyszedł  z  miasta  Suk- 
kaby,  w  prowincyi  Belyce  leżącego,  niedaleko  drugiego 
miasta  Italiki,  która  ojczyzną  była  Adryana  Cesarza; 
był  z  nim  w  pokrewieństwie,  i  to  zczasem  prawnuka 
jego  na  tron  wzniosło.  Skoro  albowiem  Adryan  naj- 
wyższą władzę  objął ,  w  niemowlęctwie  jeszcze  zosta- 
jącego do  siebie  przyzwał  i  dostojnością  znamienitą  ka- 
płaństwa Salienaów  zaszczycił. 

Urodził  się  w  Rzymie  roku  od  założenia  miasta  87^, 
pod  drugim  konsulatem  dziada  swojego  Anniusza,  kt<v 
rego  nazwisko  dotąd  nosił,  póki  go  przyswajając  A- 
dryan ,  Aureliuszem  nie  mianował.  Ze  ojca  wkrótce 
utracił,  wziął  go  dziad  do  domu  swojego,  i  jak  sam 
w  pismach  swoich  twierdzi,  takowe  mu  dał  wychowa- 
nie, iż  nie  tylko  w  nauce ,  ale  obyczajności  znaczny 
postęp  uczynił.  N  ajhardziej  go  w  samychże  pierwiastkach 
ćwiczenia  ujęła  Filozofia,  nie  ta,  która  się  na  mniej  zda- 
tnych badaniach  zasadza,  ale,  która  się  do  istotnych  rze- 
czy jedynie  przywiązując,  ku  zamiłowaniu  cnoty  prowa- 
dzi, a  o  powierzchowne  okrasy  i  wdzięki  nie  dba.  O- 
znaczał  w  tym  powszechnym  wyrazie  rymotworstwo  i 
wymowę,  a  zbyt  się  zaciekając  w  zdaniu  swojem,  czynił 
krzywdę  wydziałom  nauki  równie  miłym  i  użytecznym, 
gdy  dobrze  użyte  bywają.  Mie  tylko  więc  posiadać  Fi- 
lozofią ,  ale  pełnić  jak  najściślej  jej  przepisy  posła- 
nowil. 

Sposobiła  go  do  wypełnienia  takowych  zamiarów 
wrodzona  skłonność,  był  albowiem  nieco  ponury,  i 
nad  zwyczaj  innej  młodzieży,  przyzwoite  wiekowi  te- 
mu zabawy  nie  miały  dla  niego  owych  powabów,  któ- 
remi  innych  ujmować  i  zniewalać  zwykły.  Zapał  do 
nabycia  coraz  większej  doskonałości ,  tak  był  w  nim 
wielki,  iż  w  dwunastym  roku  wieku,  przywdział  uł  sie- 
bie z  płaszczem  dostatnim  odzież,  jakiej  pospolicie  u- 
żywali  Filozofowie;  a  nie  zastanawiając  się  na  samej 
powierzchowności  ,  sposób  ich  życia  przejął,  żyjąc  z 
wielką  wstrzemięźliwością  :  w  czem  gdy  miarę  prze- 
bierał,  jak  sam  wyznaje,  znaczny  uznał  w  zdrowiu 
uszczerbek  :  przyszedł  jednak  wkrótce  do  siebie ,  i 
odtąd  miarkując  ów  niewczesny  zapał,  dość  był  czer- 
stwym. 

Przymioty  rzadkie,  nauka  niepospolita  i  statek  wpo- 


śród rozpuszczonej  młodzieży  rzymskif>j  niezwykły, 
tak  dalece  zniewoliły  Adryana  Cesarza,  iż  mianując 
następcą  po  sobie  Lucjusza  Wera,  córkę  jego  za  mał- 
żonkę jemu  przeznaczył.  Gdy  zaś  wkrótce  potem  Lu- 
cyusz  życia  dokonał,  byłby  go  był  po  sobie  następcą 
wybrał,  gdyby  wiek  zbyt  młody  nie  był  na  przeazko- 
dzie  :  jednakże  czyniąc  wybór  Antonina,  wymógł  na 
nim,  iżby  wraz  z  Wera  potomkiem  za  syna  go  przy- 
brał, a  odmieniając  dawne  nazwisko,  Aureliuszem  go 
mianował.  W  siedmnastym  naówczaa  był  wieku  życia 
swojego,  i  lubo  dla  lat  mniej  zdolny  do  spraw  publi-  * 
cznych  i  piastowania  urzędów,  jednakże  na  usilne  żą- 
danie Adryana  zezwolił  senat,  iżby  kwestorem,  tojest 
skarbu  dozorcą  hył  uczynionym. 

Nastąpiła  wkrótce  potem  śmierć  Adryana  :  Antonio 
objąwszy  najwyższą  władzę,  lubo  dwóch  miał  przyspo* 
sobionych  synów,  KLommoda  i  Aureliusza,  temu  je- 
dnak tylko  dawał  dowody  przywiązania  i  szacunku  : 
Kommoda  zaś  nie  wprzód  w  senacie  umieścił,  aż  pó- 
ki praez  inne  stopnie  wiodące  do  tej  godności  nie  prze- 
szedł. Zgoła  przez  cały  ciąg,  dość  długiego  panowa- 
nia ,  żadnej  między  nim  ,  i  innemi  obywatelami  nie 
było  różnicy.  Przeciwnym  sposobem,  lubo  się  o  to 
nie  ubiegał  i  owszem  zdawał  aię  unikać  nadzwyczaj- 
nych dla  siebie  względów ,  tyle  ich  jednak  doznawał 
Aureliusz  od  Antonina,  jakby  był  własnym  jego,  a 
nie  przysposobionym  synem  i  następcą.  Według  woli 
Adryauowej  miał  pojąć  w  małżeństwo  córkę  Lucyu- 
sza  Wera,  a  siostrę  Kommoda,  Kommodus  zaś  Fau- 
stynę jedyną  córkę  Antonina.  Pod  pozorem,  iż  je- 
szcze był  małoletni  Kommodus,  Antonin  odmienił  ta- 
kowe rozrządzenie,  i  córkę  swoje  Aureliuszowi  dać 
postanowił.  Jakoż  wkrótce  potem  przedsięwzięcie  to 
ujścił,  a  takowe  spowinowacenie,  jeszcze  go  bardziej 
do   zięcia  przywiązało. 

Nie  przestawał  i  w  dalszych  czasach,  dawać  mu  do- 
wodów szacunku  i  przywiązania,  do  konsulatu  go  swe- 
go przybrał ;  i  lubo  wstręt  miał  od  zwierzchnich  oka- 
załości, dał  mu  dóm  w  Rzymie  wspaniały  nad  Tybrem, 
który  był  niegdyś  mieszkaniem  Tyberyusza.  Wiedząc 
zaś  jaką  miał  chęć  i  przywiązanie  do  nauki,  najsławniej- 
szego z  Filozofów  wówczas  żyjących  Appolloniusza  z 
Chalcys,  miasta  Syryi,  gdzie  mieszkał,  do  Rzymu  spro- 
wadził, iżby  mógł  z  rozmowy  jego  korzystać.  Sam  wy- 
znaje w  pismach  swoich  Aureliusz,  jak  wiele  był  wi- 
nien temu  mistrzowi,  gdy  go  on  namowami  swojemi,  a 
dzielniej  jeszcze  przykładem  wiódł  i  zachęcał  do  uzna- 
nia znikomości  tych  rzeczy,  które  niebaczni  zbyt  drogo 
cenią  ;  przygotowywał  zaś  do  znoszenia  przykrości  i 
niesmaków,  bez  których  się  życie  ludzkie  obejść  nie 
może. 

Ten  Appolloniusz ,  któremu  tyle  się  uznawał  być 
winien  powolny  uczeń,  posiadał  wprawdzie  wiadomość 
rzeczy,  ale  to  posiadanie  złączone  było  (jak  się  pospoli- 
cie mędrkom  trafia)  z  nieograniczoną  dumą,  pochodzą- 
cą ze  zbytniego  zaufania  w  umiejętności  swojej.  Gdy 
go  więc  na  usilne  prośby  Aureliusza  sprowadził  Anto- 
nin, a  stawionemu  przed  się  powiedział,  iżby  szedł  do 
przyszłego  ucznia ;  odezwał  się  prostak,  iż  nie  mistrzo- 
wi do  ucznia,  ale  uczniowi  do  mistrza  przychodzić  na- 
leży. Rozśmiał  się  na  to  Antonin  i  rzekł :  1  Kto  mógł 
•  morze  przebyć,  może  mniejszą  podróż  odprawić.  > 
Szedł  więc  upokorzony  mędrek,  tam  gdzie  ma  iść  nale- 
żało, i  z  wielką  radością  przyjętym  został. 
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Czufy  na  stateczne  ku  sobie  przywi42anie  syna  pr«y- 
B|>osobionego  ,  na  przymioty  niepospolite ,  a  rzadszą 
jeszcze  w  tym  wieku  i  stanie  skromność ;  nie  dawat 
siq  jednak  zbytecznie  ująć  takowym  względom  Anto- 
nin :  ale  rozmawiając  z  zwykłą  roztropnością,  czyli  te 
pozory  nie  byty  skutkiem  zwyczajnego  dworowi  kun- 
sztu, czyli  też  pochodziły  prawdziwie  z  obowłązane*;u 
serca  ;  przez  lat  dziewiąć  po  przysposobieniu  i  wzięciu 
za  zięcia,  nie  okarywai  mu  widocznie  tej  uprzejmości, 
na  którą  zasiugiwaiy  usiłowania  jego.  Ale  gdy  się  po 
tak  długiem  wytrzymywaniu  przekonał  o  szczerości  dzia- 
łań statecznie  powtarzanych  i  nigdy  niezmiennych,  w 
najmniejszych  nawet  zdarzeniach  -,  przybrał  go  wówczas 
do  trwałego  wspóliiictwa  trybunatu ,  co  było  właści- 
wem  i  najislolniejszem  jedynowiadncj  dostojności  ozna- 
czeniem; miai  naówczas  Marek  Aureliusz  lat  trzydzie- 
ści, i  już  córkę  spłodzoną  z  Faustyny. 

Z  niewymowną  boleścią  stracił  Rzym ,  i  nie  tylko 
przeważne  to  państwo,  ale  cafy  rodzaj  ludzki  zaszczyt 
swój  w  Antoninie;  i  jeżeli  mogło  co  ulgą  być  w  po- 
wszechoem  rozrzewnieniu,  był  następca  Aureliusz,  po 
którego  cnocie  obiecywało  sobie  osierociało  państwo 
dalszą  szczęśliwość.  Pierwszy  krok,  który  wstępując  na 
tron  ticzynił,  był  dowodem  skromności  jego.  Lubo  al- 
bowiem on  sam  tylko  do  objęcia  rządów  był  przezna- 
czonym, i  senat  jednomyślnością  zdań  takowe  wybranie 
Antonina  potwierdził;  rzadkim  i  prawie  jedynym  przy- 
kładem, Komrooda,  równie  jak  on  przybranego  nir- 
gdyś  za  syna  od  zeszłego  Cesarza,  do  wspólnictwa  rzą- 
dów przypuścił,  zostawując  tylko  sobie  najwyższe  o- 
liarniclwo,  które  udziałem  jedynowładców  było.  Zmó- 
wił zatem  Kommoda  z  jedyną  dotąd  córką  swoją,  i  na- 
dał mu  Wera  nazwisko. 

Lnbo  pierwszym  od  zaczęcia  władzy  jedynowładczej 
w  Rzymie  przykładem,  dwóch  rządców  na  czele  państwa 
było,  nie  uczynili  jednak  tak,  jak  niegdyś  Tryumwi. 
rowie,  podziału  krajów,  ale  wspólnie  całkowitością  roz- 
rządzać przedsięwzięli.  Na  wstępie  roku  objęli  razem 
urząd  konsulów ,  i  równie  pierwszy  to  był  przykład  , 
iżby  tę  godność  sprawowali  dwaj  rzadcy  kraju ,  dwaj 
współbracia  przysposobieni  przez  Antonina.  Pamięć  je- 
go tłodka  powodem  była  now^m  rządcom  do  wzięcia  na 
ń^  j«go  nazwiska ,  i  odtąd  aię  przez  długi  czasu  prze- 
ciąg, ich  następcy  Antoninami  mianowali. 

Przyjęcie  do  wspólnictwa  rządów  Kommoda  senat  z 
uwielbieniem  potwierdził ;  ale  baczniejsi  z  obywatclów, 
upatrywali  w  takowym  postępku  nad  zamiar  właściwy, 
pociągnioną  skromność  i  dobroć,  zwłaszcza,  iż  ten  , 
którego  przyswajał,  nie  okazywał  się  być  zdolnym  du 
piastowania  najwyższej  władzy.  Chwalono  dobroć  na. 
dającego;  ale  gdy  rzecz  gruntowniej  rozważono,  sła- 
bości raczej  i  nicrozmyśleniu,  niż  gruntownym  dobrego 
działania  prawidłom  )>rzypisy«  ano  niewczesne  stowa- 
rzyszenie. Przeczuwał  to  równie  czuły,  ale  ostrożny  i 
roztropniejszy  Antonin ,  który  lubo  Kommoda  przez 
wdzięczność  ku  Adryanowi  za  syna  przyjął,  do  rządu 
jednak  i  rady  nie  przypuścił,  a  umierając  od  panowania 
oddalił.  Sam  Marek  Aureliusz  doznał  w  dalszym  cza- 
sów przeciągu  ,  jak  to  o  ludziach  nic  z  ziążek ,  ani  z 
zamarzeń  najeżonych  czczej  Filozoiji,  ale  z  uwagi  grun- 
townej i  nie  raz  powtórzonego  doświadczenia  sądzić  na- 
leży ;  i  gdyby  był,  strawiony  rozpustą  Kommodus  , 
życia  sobie  nic  skrticił,  już  poczynał  był  okazywać,  ii 
mu  ciężało  niedogodne  Aureliusza  społeczeństwo. 


Wkrótce  po  owem  urządzenia,  jakby  sprzyjały  ni^ba  j 
podziałowi  dwoistemu  ,  dotąd  nienaająey  pici  aięfikicj  i 
potomka  Aureliuta  :  dwóch  synów  rasem  njrsai  się  bir'i 
ojcem.  Z  tych  młodszy  w  niemowlęctwie  a  jcia  dokooai.  i 
drugi  Kommodus  hańbą  był  Rsynau.  Zdarsenie  pier*  ' 
wsze  bliźnię  ty  płodnego  rządcy  napełniło  adziwioaTrk  . 
poddanych  radością  ,   iż  ród  AntotMoa   rozplettioBT^ 
być  widzieli.  Przynajmniej  na  czas  szcs/^liwi,  ii  w 
przewidywali  w  tym,  z  którego  sk  cieszyli,  przypadka 
ojciec  goryczy  i  zakały.  Rzymianie  nieszczęścia  sweje^>. 

Pokój  przez  cały  ciąg  przeszłego  peaowania  dd»r 
szczęśliwie  zachowany,  w  pierwszym  roku  rządów  !«• 
reliusza  przerwanym  został.  Wotogezes,  król  Parte*.  : 
jeszcze  za  łycia  Antonina,  chcąc  się  zemścij  aad  aa- 
stępcą,  i  odzyskać  kraje,  które  utracił,  wielkie  ajwi 
do  wojny  przygotowania.  Na  wieść  wryprawy  jego  i  zbli- 
żenia się  ku  rzymskim  granicom,  szedł  przeciw  sacsff- 
nikom,  na  czele  wojska,  które  mógł  zebrać,  Sewerm 
rządca  Kappadocyi  ;  ale  znagla  ohakoczony,  nierównie 
większą  nieprzyjaciół  liczbą  przy  mit-jscu  Elegią  zei- 
neqi,  w  Armeuji,  głodem,  niewczasy  i  prarmoeą  zwąt> 
lony,  ze  wszystkiemi  półkami  wojska,  kiói«  był  z  $ok\ 
przyprowadził,  legł  na  placu.  Tenże  sam  los  byłby  spe> 
tkał  Atydyusza  Korneliana ,  rządcę  Syryi,  gdyby  «i< 
był  ucieczką  wraz  ze  swojemi  nie  ocalił. 

Chcąc  granice  państwa  obwarować  i  ubezpieczyć,  la- 1 
bieżeć  razem  mocnego  nieprzyjaciela  najściom,  i  sławc  { 
narodu,  świeżo  podjętą  klęską  nadwerężoną  ocalić,  u 
rzecz  potrzebną  osądził  Aureliusz  wysłać  do  Azyi  wtpel-  ' 
nika  swojego  Kommoda.  Zdał  wi<ic  na    oii^o  tę  waaaą  ' 
wyprawę,  a  zatem  rządy  nad  wszystkiemi  wsebodaieB. 
krajami,   dopókiby  tam  przemieszkiwał.    JNie  zgadzała 
się  pracowita  czynność  ze  sposobem  myśletua  rozpicss- 
czonego  w  gnuśności  Wera.  Ze  jednak  oddalenie  od 
Aureliusza  pobłażało  chęciom  jego  ,  przyjął  z  ochot* 
włożony  na  siebie  ciężar ;  ale  w  pierwszych  zaraz  kr»- 
kach  oznaczył  niezdatność  swoje.   Każde   rozkossnyck 
Rzymu  o':olic  siedlisko  zastanawiało  go,    i  trawił  czas 
na  biesiadach  ,  igrzyskach  i  polowania,   zgoła  n»  Urn 
wszyslkiem ,  cokolwiek  dogodzić  mogło  żądzom  jege. 
Nie  zachowując  miary  w  użyciu  zbytku,  wpadł  w  ciężU 
niemoc,  a  w  tym  stanie  zostając,  szkodził  zwłoką  vy* 
prawie  przedsięwziętej. 

Przyszedłszy  do  sif  puścił  się  w  dalszą  podróż,  ale 
i  ta  czy  na  morzu,  czy  na  lądzie  równie  strawiona  liyła 
tym  sposobem,  jak  i  pierwsza.  Przybył  nakoaiee  do 
Antyochyi  miasta  ludnością,  położeniem  i  ozdobocwt 
gmachami  najdogodniejszego  rozwiozłości  i  zbytków. 
Tam  przez  lat  cztery  mieszkał,  spuszczając  się  ze  wmi- 
fttkiem  na  namiestników.  Ci  rozsądnym  wry  borem  An- 
tonina zdawna  wyznaczeni,  nie  tylko  od  granic  państwa 
nieprzyjaciół  oddalili,  ale  wszedłszy  w  kraj  zaczepsi- 
ków,  wstępnym  bojem  kilkakrotnie  ich  wojska  znieśli, 
Armenią  odzyskali,  i  przymusili  uakoniec  Panów  4« 
żądania  pokoju ,  który  z  pożytkiem  i  sławą  RzymisB 
stanął.  Powrócił  zatem  do  Rzymu  Werus,  i  wspólaie 
z  Aureliuszem  wiedli  tryumf,  a  senat  im  prsydomek 
ojców  ojczyzny  nadał. 

Im  bardziej  na  wzgardę  zasługiwał  Werus,  tym  do- 
kładniej wydawały  się  cnoty  Aureliusza.   Nie  zasadss- 
jąc  on  na  dumnej  powierzchowności  powagi  swojej,  sti-  ' 
rał  się ,  ile  możności ,  usługami  publiczncmi  stać  ń^  ' 
znamienitym,  i  naśladując  Antonina,  zyskał  miłość  po-  i 
wszcchną.  Prześwisdczony  o  tern,  jak  jesfr  użyteczna  rzą-  1 


1- 


ŻYCIA  ZACNYCH  MĘŻÓW. 


%xy 


tliącynif  czułych,  prcezornjch  i  oświeconych  raJt,  u> 
tniesccsai  w  seDacie,  uie  tak  rod«in  i  bogactwy  wenie- 
»ionych,  jak  cnotą  zaszczyconych  oby  waletów,  osobli- 
wie zas  takowych,  którzy  priez  niższe  sto|inłe  przecho- 
(Jząc,  zyskali  sobie  z  chwalebnych  postępków  wti^tość 
i  szacunek ,  łączyli  zaś  z  cnotą ,  należytą  wiadomość 
prawa  i  zwyczajów  krajowych. 

Uczęszczał  do  stiuatu  z  taką  pilnością,  iż  cs^tokroć 
w  okolicach  Rzymu  przebywając,  umyślnie  zjeżdżał  na 
rzas  obrad,  i  dopiero  po  ich  odprawieniu  powracał  na> 
7ad.  Żeby  zachęcił  senatorów  do  pilnej  pracy,  wzniósł 
ich  zaszczyty,  nagradzał  sowicie  przykładną  każdego 
ii^ilność,  i  w  każdej  okoliczności  dawał  poznać  należyte 
zgromadzeniu,  tak  użytecznemu  poważenie.  Gdy  który 
/.  nich  wykroczył,  jeżeli  wymagała  potrzeba  nagany  i 
ukarania,  czynił  to  jak  najostróżniej,  żeby  się  wziętość 
drugich  nie  zmniejszyła  :  zgoła  żaden  z  jego  poprze- 
(laików,  nie  wyłączając  nawet  i  Antonina,  nie  pokazał 
dla  senatu  tyle  względów,  jak  on.  Dał  tego  pamiętny 
dowód,  gdy  się  wybierał  na  wojnę  przeciw  Markoma- 
iH>m  :  potrzebując  albowiem  pieniędzy,  nie  wprzód  je 
uziął  ze  skarbu  publicznego,  aż  pierwej  zezwolenie  se- 
natu  otrzymał,  przed  którym  wówczas  oświadczył,  iż 
(dkolwiek  posiadał,  nie  było  jego  własnością,  lecz  pań« 
siwa  -.  dóm  nawet  (mówił  im)  ,  w  którym  mieszkam, 
nic  do  mnie,  który  na  czele  jestem,  ale  do  ludu  i  senatu 
należy. 

W  ukaraniu  nie  był  skwapliwym,  i  labo  przeświad- 
czony ,  iż  zbrodnie  na  nie  zasługiwały ,  tak  jednakże 
miarkował  wówczas  udział  sprawiedliwości  prawami 
przepisanej ,  iż  ci ,  którzy  szczególnie  przeciw  niemo 
powstali,  takowych  doznawali  względów,  jakich  tylko 
mógł  użyć  bez  wykroczenia  przeciw  obowiązkom  stanu 
swojego.  Wiedział  on  to  dobrze,  i  uczuł  niekiedy  włas- 
uem  doświadczeniem,  jak  mu  na  złe  wychodziła  dobroć 
jego,  jednakże  nie  zrażał  się  takowemi  zdarzeniami,  i 
trwał  statecznie  w  raz  powziętem  przedsięwzięciu  swo- 
jem.  Chwalebny  był  takowy  sposób  myślenia  :  ale  gdy 
niekiedy  z  granic  roztropności  wychodził,  pobłażaniem 
zitytecznem,  stawał  się  szkodliwym  i  zdrożnym. 

Przybranie  do  wspólnictwa  władzy  Wera,  o  którym 
wiedział,  iż  był  nietylko  do  rządów  niezdatny  dla  nie- 
wiadomości,  ale  szkodliwym  przez  złe  obyczaje ;  po* 
błażanie  Faustynie  małżonce  swojej ;  a  co  gorsza  jeiz* 
c£c,  objawiona  pobłażania  przyczyna,  iż  mu  w  posagu 
państwo  przyniosła  ;  pozwolenie  jej  zbytecznemi  piesz- 
czotami psuć  syna ,  którego  już  polem  poprawić  nie 
mógł;  wszystko  to  tym  bardziej  obwinia  Aureliusza, 
im  gorsze  ztąd,  nie  tylko  dla  niego,  ale  dla  całego  pań- 
>twa  skutki  wynikły.  Ale  też  i  nad  lem  zastanowić  się 
powinniśmy,  iż  doskonałości  zupełnej  ze  słabości  czło- 
wieczej wymagać  nie  można  ;  zarzut  nawet  Aureliuszo- 
wi, iż  zbytnią  dobrocią  sgrzesiył,  staje  się  poniekąd 
jego  pochwałą. 

Za  dawniejszych  rządów  urzędnicy  skarbowi ,  |>od 
]>ozorem  przymnożeuia  dochodów  publicznych,  zdzie- 
rali uboższych  mianowicie  obywatelów,  najbardziej  zas 
oddalonych  od  stolicy,  w  nadziei,  iż  ich  skargi  do  wia- 
domości monarchy  nie  dojdą.  Chcąc  takowym  bezpra- 
wiom zahieżeć,  surowym  wyrokiem  zabronił  urzędni- 
kom wszelkiego  zbyt  uciążliwego  postępowania  z  temi, 
od  których  się  optata  do  skarbu  należała,  choćby  była 
zaległa  ;  zdziercę  w  tej  mierze  ukarał  i  z  urzędu  złożył. 

W  sądzeniu  byt  uiespracowanym,  a  gdy  zawiłe  spra- 


wy zdarzyły  się,  nic  śpieszył  się  z  wyrokiem,  ani  wsty- 
dził się  zasięgać  rady  w  prawnictwie  biegłych.  Zatrud- 
niał się  więc,  i  częstokroć  dość  długo  roztrząsaniem 
wszystkich  okoliczności,  a  dopiero  przystępował  do  o- 
statecznego  rozsądzenia.  Ganili  niektórzy  takowe  zasta- 
nowienia się  i  zurłokę  wstrzymującą  pośpiech  w  udzielę 
sprawiedliwości,  ale  go  takowe  względy  od  pilnego  roz- 
tr7.ąśnienia  nie  odstręczały.  Żeby  jednak  takowe  ocią- 
gania nie  były  czekającym  sprawiedliwości  przykre  , 
zmniejszył  dni  odpoczynku  dla  sędziów,  i  w  ścisłych  je 
obrębach  zamknął. 

Zęby  stałą  uczynił  różność,  między  wolnemi,  a  temi, 
co  byli  w  niewoli,  wznowił  dawną  ustawę  zupełnie  sa* 
uiedbaną  Scrwiusza  Tulliusza  :  tojest  nakazał  zapisy* 
wać  w  rejestra  publiczne  w  świąlnicy  Saturna  wszystkie 
dzieci  rodzące  się  z  wolnych  rodziców.  Tym  sposobem 
odwołując  się  do  zapisania  swojego,  mieli  obywatele  w 
każdym  czasie  prawną  rękojmią  stanu  ,  w  którym  się 
urodzili. 

Naród  Markomanów  pierwsze  miał  swoje  siedliska  w 
krajach  północnych  t  od  innych  sąsiedzkich  prześlado- 
wany i  zbyt  ściśniony  w  granicach  swoich  ,  gdy  się 
coraz  więcej  rozszerzał  i  mnożył,  zbliżał  się  coraz  bar- 
dziej ku  Dunajowi.  Ze  zaś  był  do  boju  sposobnym,  a 
przyzwał  inne  do  społeczeństwa,  rzecz  ta  zdała  się  być 
dla  państwa  rzymskiego  niebezpieczeństwem,  lak  zna- 
czuem,  iż  po  zakończonej  wojnie  z  Partami  oświadczył 
senatowi  Aureliusz,  że  się  stawi  na  czele  wojsk  przy 
granifaclt  dla  dania  odporu  zbliżającym  się  nieprzyja- 
ciołom;  wyraził  i  to,  iż  wraz  ze  spólnikiem  to  dzieło 
przedsięwziąć  postanowił.  Nie  dla  pomocy  brał  z  sobą 
Wera,  o  którego  zupełnej  niezdolności  był  przekona- 
ny ,  zwłaszcza  po  ostatniej  wyprawie;  ale  chciał  go 
mieć  na  oku,  iżby  zostawiony  w  Rzymie ,  na  złe  tej 
pory  nie  używał,  a  może  aa  radą  podobnych  sobie,  nie 
powstał  przeciw  niemu,  zwłaszcza,  iż  było  do  tego  po- 
dobieństwo. 

Gotując  się  na  przyszłą  wyprawę,  w  Akwilci  csas 
zimowy  strawili  Cesarze  :  wyszli  zatem  z  wojskiem  przy 
porze  wiosennej  do  Pannonji  zmierzając,  gdzie  już  go- 
towych do  boju  znaleźli  Markomanów.  Pisarze  tamtych 
wieków  nie  zostawili  dokładnego  opisu  tej  wojny ;  po- 
myślna  była  dla  Rzymian,  jeden  tylko  z  namiestników 
Furyusz  Wiktorynus,  w  bitwie  od  nich  pokonany,  ży- 
cie utracił.  Na  usilne  żądania  .zwyciężonych,  zawarto 
z  nimi  przymitfie ,  a  granice  państwa  rzymskiego  , 
iżby  ubezpieczonemi  od  najścia  dziczy  zostały,  mocne- 
mi  je  twierdzami  obwarowano. 

Po  szczęśliwie  zakończonej  wojnie,  w  powrocie  We- 
rus,  chorobą  nagłą  złożony,  życia  dokonał  we  trzy* 
dziestym  dziewiątyn*.  roku  wieku  swego ,  przez  dzie- 
więć lat  w  spóluictwie  piastując  najwyższą  władzę.  Do- 
godną wielce  była  ta  śmierć  Aureliuszowi,  i  urosło  po- 
dejrzenie,  jakby  ją  przyśpieszył.  Ale  takowa  potwarz 
nie  znalazła  wiary  u  bacznych  lodzi  :  raczej  ją  przypi- 
sywali niektórzy  poróżnieniu  z  Faustyną,  ztąd,  ix  miał 
obwieścić  tajemnicę  dość  podejrzanego  społeczeństwa. 

Po  zawartem  przymierzu  %  upokorzonemi  Narkoma- 
nami, zdawało  się,  iż  ten  naród  własną  szkodą  naurio* 
ny,  nie  będzie  się  śmiał  targać  na  zwycięzcę.  To  było 
Rzymian  i  Aureliusza  zaufanie;  lecz  wprędce  dosriy 
wieści,  iż  jakby  nieczuli  na  przeszłe  straty,  z  większą 
nierównie,  niż  przedtem  siłą,  przedarli  się  przez  rzym- 
skie granice,  i  lak  im  się  len  krok  pierwiastkowy  nad 
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powszechne  mnienaaDie  posrcK^ii,  ix  Winrie\a  slrai 
granic  mającego  pokonali,  a  jak  przyświadczają  lamtej- 
szych  czasów  pisarze,  a  między  innemi  Lucyan,  30,000 
Rzymian  na  placu  legio.  Zwycięzcy  wstępnym  bojem 
idąc  f  aż  się  o  Akwileją  oparli  ,  i  byliby  zdobyli  to 
trudne  i  mocne  twierdzami  miasto,  gbyby  byi  sam  Au- 
reliusz na  pomoc  oblężonym  nie  przybyi.  Odstąpili  na 
wieść  przybycia  jego  Narkomani,  wojna  zaś  wszczęta 
trwafa  przez  lat  pięć,  nim  zupełnie  pokonanemi  zostali. 
Tenże  los  spotkał  sprzymierzone  z  nimi  narody  Kwa- 
dów  i  Jazygów,  z  któremi  gdy  się  przyszło  Rzymianom 
na  lodzie  zmarzłej  rzeki  potykać,  lubo  się  ledwo  na 
nogach  utrzymać  mogli,  wsparła  ich  waleczność,  i  wiel- 
kie odnieśli  nad  nimi  zwycięztwo. 

W  przeciągu  tej  wojny  pamiętnej  stało  się  owe  zda- 
rzenie, które  spadłym  dogodnie  deszczem  orzeźwiło 
spragnione  wojsko  rzymskie ,  strasznemi  zaś  gromy 
zgnębiło  Rwady.  Dyon  tak  rzerz  opisał :  ■  Marek  Aure- 

•  liusz  odniósł  cudowne  zwycięztwo,  a  raczej  Bóg  mu 

■  je  nadarzył;  w  największem  albowiem  niebezpieczeń- 

■  stwic  zostawali  Rzymianie,  a  Bóg  je  z  niego  działa* 
«  niem  nadzwyczajnem  wyrwał.  Ze  wszystkich   stron 

•  otoczyli  ich  byli  Rwady,  i  gdy  osłonieni  tarcza^mi  go- 
«  towali  się  na  ich  przyjęcie,  wstrzymali   bój  barba- 

•  rzyńcy:  widząc  bowiem,  iż  przy  nieznośnym  upale 

•  Rzymianom  wody  brakło ,  umyślili  ich  bez  dobycia 

•  broni  pokonać.  Mdleli  z  pragnienia  w  upałach  nie- 
I  znośnych,  ledwo  broni  ciężar  mogąc  znieść  Rzymianie. 

■  Yl^  lem  skupiać  się  poczęły  obłoki,  i  gdy  zgęstwiały,  nie 

■  bez  cudownego  wydarzenia  deszcz  rzęsisty  padać  po- 
fl  cząf.Takowe  niebios  dobit>Jziejstwo  dało  życie  Rzymia- 

■  nom  :  nadstawiali  zrazu  otwarte  usta,  dalej  w  szyszaki 

•  brali  spadające  krople,  czerpali  je  nakoniec  z  płyną- 

•  cych  potoków  i  strumieni,  i  tak  ludzie,  konie  ri>ydlęta 

•  równie   orzeźwionemi   zostały.   Wpadli  wówczas  na 

•  wojsko  barbarzyńców,  ale  len  sam  deszcz  zbawienny, 

■  który  Rzymisny  zasilił,  zmienił  się  w  grad  i  burzą  na 
«  Rwady ;  ulewą  wskroś  przemokli,  zgłuszeni  piorunów 

•  trzaskiem,  oślepieni  błyskawicą,  poszli  w  rozsypkę,  a 
c  deszcz  cudownie  gnębiąc  dzicz  zjadła,  dał  życie  zwy- 
a  cięzcum.  >  Za  czasów  Ronstantyna  wielkiego  pisząc 
Euzebiusz  o  tem  zdarzeniu  daje  świadectwo,  iż  owe  wy- 
bawienie cudowne  skutkiem  było  modlitew  żołnierzy 
Chrześcian,  z  których  półk  zwany  Meliteński  był  zło- 
żony. Tertulian  przed  nim  jeszcze  piaząc,  twierdzi,  iż 
sam  Aureliusz  w  liście  do  senatu,  ten  cud  skutkiem  mo- 
dlitew bogobojnych  Chześcian  uznał.  Na  kolumnie 
M.  Aureliusza,  dotąd  w  Rzymie  trwającej,  widzieć  się 
daje  pamiątka  tego  cudu.  Gieniuss  wznoszący  się  nad 
wojskiem  w  skrzydłach  rozpostartych,  wydaje  ściek  rzę- 
sistej ulewy,  oznaczając  zasilenie  spragnionego  wojska. 

Po  zakończonej  szcęsliwie  tak  natarczywej  i  ciągłej 
wojnie,  gdy  spodziewał  się  żądanego,  a  nieotrzymanego 
dotąd  dla  siebie  odpoczynku,  nastała  mniej  spodziewana 
i  tym  niebezpieczniejsza,  iż  wśród  kraju  z  własnemi 
ziomkami  bój  wieść  musiał.  Awidyusz  Rassyosz,  wojsk 
wschodnich  naczelnik  mąż  przymioty  niepospolitemi, 
dziełami  walecznemi  znamienity,  najwięcej  się  był  przy- 
łożył do  uskromieuia  Partów,  wówczas,  gdy  nikczemny 
Werus  w  Antyochji  czas  trawił  na  zbykach  i  rozpuście. 
Ale  mimo  tak  szacowne  przymioty,  nienasycona  i  sławą 
nabytą-i  wielorakieroi  nagrodami  wyniosłość  jego,  przy- 
wiodła go  nakoniec  do  tego,  iż  ważył  się  zamyślać  o  ro- 
koszu   przeciw   rządcom    państwa ,  jeszcze    naó wczas 


wspólnie  panującym,  i  wyzuć  z  życia  Aureliiisza  i  Wen. 
Werus  naówczas  przebywając  w  A  ntyocbji,  a  widząc  de 
czego  Rassyusz  zmierza,ostrzegło  lem  A  ureliissza :  ale  ob 
czyli  niedowierzając  przestrodze,  czyli  zbyt  ujęty  liloso- 
wskim  przesadzonym  myślenia  sposobem .  takową  dał  ■« 
wówczas  odpowiedź  :  «  Jeżeli  bogowie  następcą  po  bu 

■  wyznaczyli  Rassyusza, wyroki  się  ich  mimo  naszej asfl- 
«  ności  nie  odmienia.  Dziad  nasz  ś  poprzedaik  Adryaa 

■  mawiał,  iż  nikt  następcy  swego  a  życia  nie  wyzuł.  Jeżeli 

■  mimo  bogów  Kassyusz  chce  dziaiać,  bez  naaaego  do- 
(  łożenia  się  odbierze  karę.  Zostawrmy  go  wi^  w  pakoja, 

■  zwłaszcza,  iż  jest  ojczyźnie  użytecznym  :  jeżeliby  sł. 

■  bowiem  dla  naszego  i  potomków  bezpieczeństwa  laieU'  | 

•  byśmy  mu  życie  odbierać,  wolę  iżbyśmy  zginęli  i  ny. 

•  i  nasze  dzieci,  niżeli  on,  jeżeli  jest  zćlalnśejaaym  od 

•  nas,  aby  panował.  •  Chwalebne  to,  ale  nieatosowne do 
okoliczności  zdanie,  czyni  zaletę  sercu^  ale  nic  roztrop- 
ności Aureliusza.  Utwierdzony  albowiem  w  zamysiadi 
takową  nieczułością  Rassyusz,  jeszcze  się  bardziej  u> 
chęcał  w  zamiarze  swoim  ;  a  gdy  przyszła  wiadomość  o 
śmierci  Wera,  a  po  niej  wieść,  iż  Aureliusz  i jcia dokonał, 
co,  jak  było  podobieństwo, od  niego  poszło;  przymusza*  j 
ny  niby  od  wojska,  klórem  zarzącłzał,  przywdział  się  w  ' 
purpurę  i  rządcą  państwa  ze  wszystkiemi  obrządkasi  \ 
ogłosił.  ' 

Gdy  pogłoska  wszczętego  buntu  do  wiadomości  Aop 
rcliusza ,  jeszcze  naówczas  w  Pannonji  będącego,  do- 
szła, zwołać  kazał  natychmiast  wojsko  i  namiestaAi 
przy  sobie  będące ,  i  przełożywszy  im  sprawiedliwą 
czułość  z  tak  niegodziwego  postępku  ,  wzbudzał  ick 
nie  tak  do  własnej  obrony  jak  raczej  do  ocalenia  paa-  i 
stwa  i  sławy  rzymskiego  narodu.  Jednoalajoemi  |^osy 
oświadczyli  słuchający,  chęć  zemsty  nad  burzyciełen 
praw  i  wzruszyrielem  spokojoości  krajowej.  Pryoui- 
azony  więc  porzucić  kraje,  gdzie  jeszcze  bytność  jego 
potrzebną  była,  udał  się  z  wojskiem  ku  krajom,  gdzie 
się  był  bunt  rozpoczął.  W  drodze  doszła  wieść  o  imieró 
Rassyusza ,  który  od  własnych  swoich  żołnierzy,  za 
przywództwem  namiestnika  swojego  Antoniusza  zgiaął. 
Według  zwyczaju  nieludzkiego  tamtejszych  czasasr, 
głowę  zabitego  przesłano  Aureliuszowi.  Zwrócił  oczy  aa 
takowy  widok,  pogrześć  ją  uczciwie  kazał  :  maiżonkc, 
dzieci,  powinowatych,  życiem  darował,  a  nawet,  iżbv  się 
zemsta  na  wspólniki  nie  rozpościerała,  pisał  do  seoato, 
iżby  miał  na  to  baczność. 

Z  śmiercią  buntownika  wróciła  się  spokój ność  wscho- 
dnim krajom  :  chcąc  ją  jednak  i  nadal  zabezpieczyć,  sass 
jeodwiedzić postanowił,  zwłaszcza,  iż  od  objęcia  rządów, 
jeszcze  był  tej  części  państwa  nie  odwiedził.  Miał  w  tej  po- 
dróży za  towarzyszkę  Faustynę  małżonkę,  a  z  nią  pię- 
tnastoletniego syna  Rommoda,  którego  wówczas  do  speł- 
nictwa  niejako  uspasabiał,  nadając  mu  tytuł  Augusta  i 
trybunicką  władzę.  Podróż  jego  była  ustawicznym  do- 
broczynności udziałem  :  gdziekolwiek  się  zatrzMnał. 
zostawiał  ślady  łaskawych  względów,  zapomagając  mie- 
szkańców, przyczyniając  miastom  ozdoby,  naprawiając 
drogi  i  gmachy  ku  użytkowi  powszechnemu  stawiane. 

Jedno  tylko  miasto  Antyocheńskie  najotwarcśej  sprzy- 
jające buntownikowi  uczuło  jego  odrazę  :  ale  widząc  żal 
i  upokorzenie  mieszkańców,  do  łaski  ich  swojej  przypu- 
ścił. W  czasie  podróży,  gdy  utracił  Faustynę,  uczuł  alko 
raczej  okazał  żal  z  jej  straty,  i  lubo  przez  ciągłą  roz- 
wiozłość  życia  swojego  nadawała  mu  przy  umartwienia 
aakałę ;  umiał ,  jak  się  zdawało,  udać ,  czego  nie  do- 
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swiadczał :  a  gdy  jeszcze  w  pozostałych  po  sobie  pismach 
wyraża,  ii  byfa  wzorem  skromności,  dobroci,  i  przy- 
kładem roalżoiiek  ;  rafsrywosc  jawna  takowego  obwie- 
szczenia oznacza  w  nim,  albo  dziecinne  z  niewiadomości 
zaufanie,  czemu  wierzyć  nie  można  ;  albo,  iż  chciaf ,  niby 
dogodnym  jej  siawie  Tafszem  fudząc  potomność,  uspra- 
wiedliwić sławę  swoje. 

Powróciwszy  do  Rzymu  z  wielką  okazałością  odpra- 
wił tryumf,  lud  hojnemi  darami  zasilał,  i  lubo  gardził 
zbyt  kosztownemi  widowiskami ,  że  je  uznał  wówczas 
za  przyzwoite,  wydatku  na  nie  nie  oszczędzał. 

Ostatnia  przeciw  Narkomanom  wyprawa,  tym  niedo- 
godniejszą  była ,  iż  nie  tak  laty,  jak  pracą  ustawiczną 
zwąllony,  pragnął  ostatek  wieku  w  spokojności  prze- 
pędzić :  ale  ten  naród  tylekroć  pokonany,  trwały  jednak 
w  zemście  przeciw  Rzymianom,  zdawał  się  odżywiać 
zawziętością ,  i  tyle  wśród  siebie  znajdował  mocy,  ii 
usposobił  się  na  nowe  najścia,  i  już  ku  pożądanej  wy- 
prawie, tylekroć  nieskuteczne  czynił  przecież  przygo- 
towania, z  takim  zaś  śpieszących  do  boju  naciskiem,  iż 
słusznie  się  obawiać  należało,  iżby  takowe  wysilenia 
szkodliwych  skutków  nie  przyniosły.  Gotując  sią  na  tę 
wyprawę  Aureliusz,  nie  śmiał  w  Rzymie  zostawić  syna, 
nad  którego  postępkami  tym  dotkliwiej  ubolewał,  im 
bardziej  powinien  był  być  przekonanym,  ii  sam  ich  po- 
niekąd był  przyczyną,  pozwalając  uprzedzonej  matce 
uwodzić  się  nadto  wielkiem  przywiązaniem  do  rozpie- 
szczonego jedynaka.  Ztąd  poszło,  ii  i  jej  samej  zfy  przy- 
kład, i  równie  zanurzonej  w  rozpuście  młodzieży,  która 
go  otaczała,  nauczycielów  samychie  pobłaiaoie,  tak  da- 
lece skaziły  skłonne  do  wszystkich  bezprawiów  mło- , 
dzieńca  zapalczywego  iądze,  iżjuż  złemu  zapobiedz  nie 
było  można. 

Trzeciej  tej  wojuy  z  Narkomanami  szczególnych  zda- 
rzeń opisu  dokłanego  nie  masz  :  to  tylko  wiadomo,  ii 
przybywszy  do  Pannonji,  nieprzyjaciół  poskromił,  i 
przez  namiestnika  swego  Patema  wielkie  nad  nimi 
otrzymał  zwycięztwo. 

Po  dwóletniem  bawieniu  w  Wiudobonie,  gdzie  teraz 
Wiedeń,  wpadł  w  ciężką  niemoc,  a  gdy  już  się  być  bliz- 
kim  śmierci  widział,  a  zeszli  się  do  niego  celniejsi  urzę- 
dnicy i  przyjaciele,  w  przytomności  przyszłego  następcy 
Kommoda  wzmógł  siły   swoje  i  lak  do  nich  mówił  : 

■  Nie  dziwi  mnie  to,  iż  nad  moim  stanem  ubolewacie : 
fl  przyrodzenie  nas  samo  do  tego  wiedzie,  gdy  się  na 

■  podi.bnych  sobie  cierpiących  zapatrujemy.  Nadszedł 

•  czas  w  którym,  jak  się  na  czułości  waszej  nie  zawodzę, 

■  tak  z  przywiązania,  które  macie  ku  mnie,  korzystać 
4  pragnę,  i  tej  się  jedynie  od  was  wdzięczności  doma- 

•  gam,  iżbyście  synowi,  którego  zostawiam,  byli  ku  po- 

•  mocy  w  pierwszej  młodości  jest ;  a  gdy  się  na  wzbu- 

•  rzone  morze  ta  łódź  puszcza,  czułych  żeglarzy  polrze- 

•  buje,  którzyby  ją  prowadzili  i  strzegli.  Masz  albowiem 
«  o  tem  wiedzieć,  synu  mój,  iż  ani  skarby,  ant  okaza- 

•  żałość,  ani  straż,  życia  złych  rządców  nie  ocalą.  Ci  na 
<  tronie  bezpieczni,  których  miłość  powszechna  strzeże, 
f  Pamiętej  na  to  synu,  a  im  więcej  możesz,  tym  skro- 
c  mniej  używaj.  Yfy  przytomni  powtarzajcie  mu,  gdy 
fl  już  mnie  nie  będzie,  te  moje  przestrogi :  tym  sposo- 

■  hem,  gdy  was  słuchać  będzie,  uczynicie  go  szczęśli- 
i  wym,  i  znajdziecie  w  nim  szczęśliwość  wasze,  mnie  zaś 
a  ze  wszystkich  obowiązków  wypłacicie  się  tak  szczo- 
«  drze,  iż  więcej  ja  wam  winien  będę,  niżeli  wy  mnie 

■  dotąd  winni  zostawaliście.  • 


Te  były  ostatnie  słowa  jego  i  przestrogi,  już  próżne 
dla  zdrożnego  syna,  zwłaszcza ,  jak  wieść  była,  iż  1  zada- 
nej od  niego  trucizny  umierał.  Siedmnasty  dzień  Marca 
był  kresem  życia  jego  :  umarł  w  pięćdziesiątym  dziewią- 
tym roku  wieku,  panował  lat  dziewiętnaście. 

Śmierć  jego  powszechną  była  żałobą,  a  co  innym 
poprzednikom  w  czci  pogrzebowej  wyrządzało  pochleb* 
stwo,  jemu  wdzięczność  oznaczyła. 

PoaÓWRARtZ    CtRDSA    z    MaIKIZM    AORFLIDSZZa. 

Dobroć  serca,  przymioty  umysłu,  i  czynów  wielkość, 
uczyniły  ich  przykładem  rządców:  nauką  potomności. 
Jakoż  Xenoron ,  chcąc  dać  wyobrażenie  prawego  mo- 
narchy, w  osobie  go  Cyrusa  stawił :  póiniejszemi  czasy 
szacowny  pisarz  hiszpański  Gwewaraw  tym  samym  za- 
miarze, wziął  za  cel  Marka  Aureliusza. 

NLŁodoić  strawili  w  przyzwoitem  stanowi  swojemu 
ćwicseniu  1  Cyrus  idąc  za  szacownem  w  tej  mierze  u  Per- 
sów odnowieniem,  Aureliusz  za  własną  chęcią  :  i  w 
tem  przechodzi  Cyrusa,  iż  tamten  nie  miał  przeszkód  w 
młodości  do  zwyciężenia,  Aureliusz  zaś  wśród  zniewie- 
ściałego  Rzymu  zachował  nienaruszoną  cnotę  swoje. 

Wzniosłe  i  dostojne  obywatelstwo  władającego  naro- 
dy Rzymu,  można  porównać  ze  stanem  dziedzica  szczu- 
płego i  ubogiego  w  pierwiastkach  państwa  Persów. 
Obadwa  powołanemi  byli  do  rządów  najznamienitszych 
mocarstw,  Cyrus  krwi  spadkiem  i  pojęciem  w  małżeń- 
stwo króla  Medów  jedynej  córki,  Marek  Aureliusz  przy- 
sposobieniem Antonina,  i  równie  jedynaczki  Faustyny 
zamężciem ;  pierwszemu  urodzenie  zdarzyło  tron  Per- 
sów, drugiemu  mładzę  nad  Rzymen  szacowniejszy ,  bo 
cnotą  i  przymiotami  zjednany  wybór. 

Objął  w  spokojne  dzierżenie  po  śmierci  Antonina 
Rzymskie  państwo  Aureliusz ;  Cyrus  szczupłego  kraju 
pierwiastkowy  dziedzic,  dość  możnego  po  żonie  i  przy- 
braniu swojem  Medów,  własną  dzielnością  i  przemysłem 
najogromniejszą  wówczas  potęgę  Assyryjczyków  zwy- 
ciężył, Lidyą  i  wiele  innych  narodów  posiadł.  Stał  st^ 
więc  sam  sprawcą  wielkości  swojej,  i  pierwszym  założy- 
cielem najprzemożniejszej  monarchji  we  wschodnich 
krajach. 

Zwycięzca  wielokrotny  Cynis,  w  porównanie  iść  nie 
może  z  Aureliuszem  w  dziełach  rycerskich  ;  ten  albo- 
wiem, lubo  ustawiczne  wojny  prowadził,  a  raczej  prowa- 
dzić musiał  z  dzikiemi  Kwadów  i  Narkomanów  naroda- 
mi, ledwo  im  się  mógł  oprzeć  :  i  jeieli  je  niekiedy ,  tak 
sam  ,  jako  i  przez  namiestniki  swoje  zwyciężył , 
równie  i  oni  nad  namiestnikami  jego  otrzymywali 
zwycięż  twa.  Nie  zdarzyło  się  Cyrusowi  być  zwyciężo- 
nym, sam  bowiem  wydoskonalił  sposób  wojowania  u 
Medów,  a  nawet  u  Persów,  lubo  wprawnych  do  boju , 
pomnażając  jazdę  zdobytemi  końmi  na  nieprzyjacielu. 
Zanosiło  śię  już  na  wojnę  domową  Aureliuszowi  :  nie 
doznał  takowej  przygody  Cyrus,  co  zdaje  się  oznaczać 
większą  jeszcze  miłość  u  swoich  i  zaufanie,  niżeli  ją 
miał  rządca  państwa  rzymskiego. 

Wielbiona  była  skromność  Aureliusza,  gdy  przybrał, 
Wera :  godniejsząby  była  uwielbienia,  gdyby  był  zdat- 
nego przybrał.  Posiadacz  zdobytych  państw  Cyrus  , 
więcej  jeszcze  niż  przybrał,  bo  poddał  się  Cyazarowi,  i 
aż  po  jego  śmierci  rządy  monarchji,  której  był  sprawcą, 
objął. 

W  nauce  najistotniejszej  ,  tojeat  wsŁraemięśliwości , 
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umiarkowaoiu ,  poiiufseństwie  i  pracy,  brai  prtyssiej 
wielkofci  swojej  rękojtoią  i  zasady  Cyrus,  o  csem  dość 
obszerne  z  Xeaofouta  wzięte  jesl  w  życiu  jego  zwyi 
|>o!oionein  świadectwo.  Równie  w  obyczajności  liczo- 
ny, a  co  większa  nie  z  przykazu,  ale  z  wiasuej  swojej 
ochoty  Aureliusz,  nie  dość  mając  na  płaszczu  i  innych 
narzędziach  powierzchownych,  adai  się  do  najwyżsiych 
tajemnic  filozolji ,  i  laki  w  nich  uczyoii  postęp ,  iż 
innym  nie  tylko  dawał  wzór,  ale  jako  mistrz,  naukę. 
Chwalebne  są  takowe,  zwłaszcza  w  wywyższonych  urzę- 
dem ,  stanem  i  możnością  ludziach  usiłowania  ;  zdaje 
się  jednak,  iż  nieco  przesadził  w  zbyteczoem  zacieczeniu 
się  Aureliusz.  Dobrze  jest  monarsze  posiadać  wiado- 
mości,  ale  się  w  nich  tak  nurzać,  iżby  naukę  jedyn]rm 
.  prawie  czynili  celem  działań  swoich,  rzecz  jest  zdrożna, 
a  zatem  złe  za  sobą  wiodąca  skutki.  Postać  smutna  , 
zapuszczone  włosy,  płaszcz  diugi,  nie  nadawał  powagi 
rządcy  w  oczach  Rzymian,  do  zbroi  i  szyjzaka,  aiiido 
sofistycznych  ubiorów  wezwyczajonycb.  Dómjppidcy 
przemieniony  w  szkołę,  nabawiając  śmiechu,  upnowtl 
powadze,  bez  której  się  zwierzchność  obejść  nie  może. 

Pobłażanie  zbyteczne  mniemał  być  skromnością  Au- 
reliusz, i  niem  wiele  sobie  i  państwu  złego  przysporzył. 
Cyrus  baczniejszy,  zasadą  nauki  rządu  osądziwszy  roz- 
Iropność,  nie  doznał  tak  jak  Aureliusz,  umartwienia  w 
domu,  rokoszu  w  kraju,  niespokojności  w  rządach. 

Jeżeli  rządca  Rzymu  zbytnią  skromnością  grtetzył , 
i  pospolitowaniem  się  ujmował  poważeniu,  którego  mo€ 
rziidownicza  wyciąga  ;  Cyrus  przy  końcu  życia  zdał  się 
przeciwnym  sposobem  działać,  gdy  przekonanym  bę- 
dąc, iż  zwierzchnia  okazałość  potrzebna  monarsze,  po- 
ciągnął ją  do  zbytku  -.  nie  uczynił  on  w  nim  złego  wra- 
żenia :  ale  gdy  następcy  jego  mniemali,  iż  jest  istotnym 
panujących  podziałem,  do  tego  stopnia  przyszed,  iż  ftał 
się  przyczyną  upadku  państwa ,  a  nawet  w  tym,  który 
mu  go  przysporzył,  Alezandrze,  szkodliwą  sławie  jego 
sprawił  odmianę. 

Nieszczęśliwemi  byli  w  następcach  synach  swoich  : 
Kambizea  dzikiem  okrucieństwem  skaził  krótkie  pa- 
nowanie swoje ;  Kommodus  z  dzikością  wszystkie  inne 
bezprawia  złączył.  Nie  jeat  wiadomo,  jakie  dał  Cyrus 
synowi  wychowanie  -.  jednakże  dorozumiewać  się  można 
po  skutkach,  iż  z  ojca  mogła  być  wina.  W  Aureliuszu 
wątpliwość  nie  ma  miejsca.  Zbytniem  żonie  pobłażaniem 
sławie  swojej  zaszkodził,  syna  zgubił ,  i  ledwo  nie  przy- 
wiódł państwa  do  upadku. 

Śmierć  ich  była  takowa,  jaka  być  awykla  cnotliwych 
ludzi;  umierając,  pamiętne  potomności,  niewczesne  sy- 
nom, zostawili  przestrogi. 

AN  NIBAL. 

Znamienitego  dzieły  i  przymiotami  Amilkara,  z  domu 
sławnego  Barków,  Annibal  był  synem  :  ten  go  z  nie- 
mowlęctwa do  dzieł  wojennych  sposobił.  Ażeby  zaś  tym 
ściślej  wstępował  w  ślady  jego,  przywiódł  go  do  świątui- 
cy  bogów,  i  tam  mu  wieczną  przeciw  Rzymianom  nie- 
przyjażń  zaprzysiądz  rozkazał.  Po  śmierci  Amilkara 
przebywał  w  Kartaginie,  i  gdy  od  Azdrubala  następcy  i 
zięcia  ojca,  do  Hiazpanji  był  powołanym,  aprzeciwił  się 
wyjazdowi  jego  Hannon,  obywatel  znamienity,  ale  za- 
dawniony nieprzyjaciel  krwi  Barków,  nie  zezwalając  na 
to,  iżby  młody  obywatel  przy  spokrewionym  z  sobą 
wodau  bawiąc  aię,  nabiarał  ducha  niepodległości.  Niech 


się  wprzód  ^  uiówił  on  )  w  karuosć  i  poklusseóstwo  za- 
prawi, a  dopiero  go  uaówczas  ujcsyzua  do  uttag  awoicb 
użyć  może.  Mimo  jednak  usilnosć  jego,  praemogU  przy- 
jaciele i  powinowaci  zeszłego  Amilkara  ,  i  Annibal  po- 
zwolenie jechania  do  Iliszpanji  zyskał. 

Rządy  tam  ojca  jego  wielce  hyiy  krajowi  ażytcczae ;  ! 
osady  albowiem  rozprzestrzenił ,  handel  wsniosł,  gra-  . 
uice  państwa  rozszerzył,  twierdze  jedne  amocnił,  drogie  I 
wystawił,  najazdy  sąsiadów  odparł :  agoła  stai  aię  przy- 
kładem  następców  swoich.    Najpierwsaym  a  nich  byf 
Azdrubai  zięć  jego  :  ten,  iżby  tym  daielni«j  utrsyouł  i  I 
stwierdzi!  ojczyzny  swojej  w  tamtejsayeh   krainach  pa-  ; 
nowanie ,  założył  przy  brzegach  morskich  miasto  kar-  . 
laginę,  które  dotąd  dawne  swoje  nazwisko  nosi.  Wo^ay  | 
przez  Amilkara  wszczęte  szczęśliwie  locaąc,  aemścił  si^  , 
śmierci  poprzednika,  który  chwalebnie  w  boju  poległ,  i 
Przez  lat  ośm  sprawował  rządy  w  Hiiapanji  Azdmbal . 
^  w  piątym  przywołał  Annibala,  a  gdy  życia  dok<uiał,  oo 
rządy  kraju,  i  wojska  za  zezwoleniem  swieraduMMd 
objął.  I 

Podług  przepisów  otutnią  rażą  aawarte^o  międzj  : 
Rzymianami  a  Kartagińczykami  praymieraa,  lue  mogli  i 
ci  poza  rzekę  Iber  rozciągać  granic  swoich^  a  aaś  powia-  ; 
ni  byli  zachować  pokój  z  dawnemi  w  Hisapanji  Rzy-  i 
mian  sprzymierzeńcami.  Lubo  prx<>d  Iberem  l^ałSa-  ; 
gunt,  stołeczne  miasto  tak  ważnego  narodu,  ascae^lnie|  { 
jednak  był  wzmiankowanym' ,  wraa  z  powiałem,  który  j 
się  a  tej  strony  rozciągał.  Dla  tej  jedynie  praycaynyon> 
lonym  naówczas  został,  chociaż  inne  przyległe  narody 
Kartagińczykowie  opanowali.  Nie  amieli  zaczepić  Sa- 
gunlanów,  dla  wzgMu  na  Rzymiany,  Amilkar  i  Aadra- 
l>al,  ale  czekali  sposobnej  pory,  żeby  jako  aacraepśanied 
nich,  jęli  się  tej  pożądanej  dla  siebie  wyprawa.  Zdała  tię 
być  gotową  Annibalowi,  i  przysposobiwszy  ai^  w  moc 
należytą,  postanowił  dochodzić  orężem  mniemaM 
krzywdy  Uczynionej  narodowi  swojemu.  Przewidując, 
co  ich  potkać  miało,  Sagun tanie,  słali  posłów  do  Raynw 
żądając  pdmocy ,  albo  przynajmniej  wstawienia  się  sa 
nimi.  Ale  gdy  rzecz  szła  w  zwłokę  i  czas  sposobny  ka 
ratunkowi  na  powtórzonych  naradzeuiach  się  trawili 
Rzymianie,  Annibal  Sagunt  obiegł.  Bronili  się  mężaie 
w  nadziei  posiłków  obywatele  tamtejsi  :  lecz  gdv  te  oie 
tylko  nie  przychodziły ,  ale  żadnej  o  nich  wieści  nie 
było,  uwiedzeni  rozpaczą,  cokolwiek  kosztownego  nieć 
mogli,  włożyli  na  stosy,  te  gdy  już  się  paliły,  pozabi- 
jawszy starce,  dzieci  i  niewiasty,  skoczyli  w  nie,  prcc- 
kładając  śmierć  nad  niewolą. 

Z  niewypowiedzianym  żalem  powzięli  o  zgubie  Sa* 
guntu  wiadomość  Rzymianie  i  natychmiast  wypowie- 
dzieli wojnę  Karlagińczykom  :  tego  pragoai  Annibal ,  i 
powziąwszy  natychmiast  mysi  uprzedzenia  nieprzyja- 
ciół, gotował  się  do  takowej  wyprawy.  Pi  er  wazem  jego 
było  staraniem  obwarować  Hiszpanią,  którą  opuszczać 
miał,  i  nie  zostawiać  bez  obrony.  Żeby  się  wi^  w  ten 
działaniu  za|>ewuił,  sprowadzi!  Rartagińców  do  Hi- 
szpauji,  aby  ją  strzegli,  znaczną  zaś  liczbę  Hiszpanów 
przesłał  do  Afryki,  aby  i  służyli  ku  obronie,  i  byli  ra- 
zem rękojmią  wierności  ziomków  swoich.  Bratu  swena 
Azdrubalowi  zdał  rządy  hiszpańskich  osad  z  wojskien 
dostalecznem  :  w  portach  tamtejszych  sześćdziesiąt 
zbrojnych  okrętów  zostawił. 

Opatrzywszy  tak  kraj  własny,  jako  i  inne  zdobyte, 
mając  100,000  pieszego  żołnierza,  jazdy  kilksuiaście , 
udał  się  ku  Alpom  Pirenejskifa,  które  Hitapanią  od 
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Gallji  takf  jak  i  teras,  przedzielały.  Nim  »i^  jednak  tam 
dostał,  sprzyjającym  Rzymowi  oarodom,«iojn^wydai: 
te  lubo  nie  iies  znacznej  straly  swojej  pokilkakrotnie 
zwyci^yi,  twierdae  ich  zdobyte  własnym  żołnierzem 
osadził,  i  w  nowo  podbitych  krainach,  ku  straży  pod 
wodzem.Haonooem,  i«,ooo  wojska  zostawił.  Odesłał, 
które  mniej  zdatnemi  sądził,  drugie  i  a,ooo  do  domów, 
przes  co  Jubo  osłabił  siły  swoje ,  ułatwił  sobie  dalszy 
przechód  mniej  potrzebując  żywności  i  opatrzenia. 
Wkrocryi  zatem  do  Gallji,  nie  mając  więci*j  nad  5o,ooo 
piechoty ,  jazdy  9,000,  ale  ten  wybór  złożony  1  moż- 
nych i  doświadczonych  wojowników ,  wyrównywał  naj- 
większej liczbie.  Przebycie  rzeki  Rodanu  zatrzymało  go 
nieco,  osobliwie  gdy  stonie,  które  wiódł  z  sobą,  prze- 
zeń  przeprawiać  przyszło  :  dokazał  jednakże  lego  spo- 
rządzając niezmiernej  wielkości  promy.  Te  gdy  darniem 
ukryto,  mniemając  słonie,  iż  po  ziemi  idą,  wstępowały 
na  nin  bez  wstrętu,  i  dopiero  tym  sposobem  dały  się  na 
drugą  stronę  przewiesd,  skoczyły  niektóre  w  wodę, 
żaden  jednak  z  nieb  nie  utonął. 

Po  wypowiedzeniu  wojny  słali  Rzymianie  na  czele 
wojsk  przeciw  Kartagińcom  konsulów  ;  Semproninss  w 
Sycylji  przygotowywał  się  na  przejście  do  Afryki,  Scy- 
pion  szedł  przeciw  Annibalowi  :  ale  go  ten  uprzedził, 
tak  spiesznem  postępowaniem ,  iż  gdy  mniemał,  że  go 
wśród  Hiszpanji  ledwo  zuajJzie,  z  niewymównem  za-  . 
dziwieniem  dowiedział  się  w  Marsylji ,  dokąd  się  był 
morzem  udał,  iż  się  już  nad  Rodanem  znajdował.  We 
trzy  dni  dopiero  tam  przybył  po  przeprawie  Anniba- 
lowej,  a  zwątpiwszy,  iżby  go  dognał,  zostawił  z  częścią 
wojska  brata  swego,  aby  szedł  dawać  odpór  pozostałym 
Kartagińcom  ;  sam  zas  sia<lłszy  na  okręty  pospieszył  do 
Włoch,  aby  mógf  zajść  drogę  Annibalowi ,  gdy  przej- 
dzie Alpy.  Przebywając  je  walczył  z  przyrodzeniem ,  i 
jak  wieść  powszechna  ni<fsie ,  używać  musiał  octa  do 
kruszenia  skał  wśród  stosów  nanieconogo  ognia  rozpa- 
lonych. UsUwicznieod  tamtejszych  mieszkańców  naga- 
bany ,  co  krok  prawie  staczał  bitwy  z  Indem  dzikim  , 
strasznym  z  postaci,  sprawnym  i  szybkim  w  biegu,  po 
owych  niedostępnych  przepaściach,  które  śniegiem  i 
lodem  ustawicznie  okryte,  okropny  sprawiały  widok. 
Wypadali  z  zasadzek,  a  świadomi  najniebezpieczniej- 
szych przepraw  ,  byliby  zniszczyli  przechodzących  , 
gdyby  był  Annibal  na  szczytach  gór,  ustanowionych  ich 
siedlisk  nie  opanował.  Dziewiątego  dnia  tej  przykrej  i 
ledwo  podobnej  do  wykonania  przeprawy,  blizko  twier- 
dzy, którą  zdobył,  obóz  rozłożył,  i  tam  przez  dwa  dni 
wojsko  jego  wzięło  spoczynek. 

Zbliżał  się  czas  jesienny,  i  jak  się  to  pospolicie  w 
miejscach  wzniosłych  działać  zwykło,  znagła  tak  rzęsisty 
śnieg  spadł,  iż  wszystkie  drogi  i  ścieżki  zupełnie  okrył 
i  zasypał.  Nieprzyzwyczajeni  do  takich  widoków  żoł- 
nierze Annibala,  strwożyli  się  wielce,  i  zaczai  powąt- 
piwać  o  dalszej  przeprawie.  Ale  ich  nstychmiast  na 
najwyższy  szczyt  zsprowadził,  i  ukazawszy,  które  się 
ztamtąd  już  widzieć  dały,  położyste  krainy  włoskie,  gdy 
im  z  nich  korzyść  i  łupy  przechodzące  ich  żądania  obie- 
cał ;  wzbudził  chęć  do  dalszego  postępowania,  a  rasem 
i  niecierpliwość,  iżby  jak  najprędzej  używad  mogli  na- 
grody dotąd  podjętych  prac  i  trudów  swoich.  Piętriaście 
dni  trwało  przejście  Annibalowe  przez  Alpy.  Weszło 
zatem  wojsko  jego  w  żyzne  kraju  (gdzie  teraz  Piemont) 
równiny,  i  lam  w  obfitości  nie  tylko  wyżywienia  ,  ale 
w$z(>lkich  wygód  ,  odpoczywając  po  pamiętnej  wif*kami 


przeprawie,  pożądanym  apocsynkiem  zasilało  się  i  rzeż- 
wiło. 

Na  odgłos  ich  przyjścia  zebrali  aię  byli  mieszkańcy  , 
ale  Ewyciężeni,  saroknęli  się  w  Clotecanem  mieście  swo- 
jem.  Obiegł  ich  Annibal,  i  trseciego  dnia  sdobywszy  , 
na  postrach  innym,  niektórych  śmiercią  ukarał ;  co  taki 
skutek  prsyniosło,  iż  weszli  s  nim  w  prsymierse,  coby 
i  inne  sąsiedzkie  narody  uczyniły ,  gdyby  ich  była  nie 
utrzymała  bojażń  coraz  zbliżającego  się  przeciw  Anni- 
balowi rzymskiego  wojska.  N«  czele  był  konaul  Scypion, 
i  nad  brzegami  rzeki  Tye^u,  wkrótce  przyszło  do 
bitwy,  w  której  gdy  już  swycięzlwo  sdawało  się  zostać 
przy  Rzymiauach,  i  już  z  placu  ustępować  nieprzyjaciel 
zaczynał,  nadeszła  z  tyłu  Nnmidów,  zasadzonych  od 
Annibala  jazda,  zmieszała  tak  dalece  rsymskie  ssyki,  iż 
poszły  w  rozsypkę,  i  byłby  w  tym  tłoku  sam  konsul 
zginął,,  gdyby  go  był  syn  własny  walecznością  swoją  nie 
oe^.  Owto  był  Scypion ,  który  zwyciężywszy  potem 
•■(■■■Annibala,  pamiętny  przydomek  Afrykańskiego 
zysl^ 

Zwycięztwo  pod  Tycynem  ,  że  pierwsze,  chociaż  nie 
było  znaczne ,  usłało  Annibalowi  drogę  do  dalszych 
tryumfów ;  przestali  być  albowiem  w  oczach  innych 
narodów  Rzymianie  niezwyciężonemi  ;  wzniósł  się 
nmysł  Kartagińrów,  w  ostatniej  wojnie  pokonanych ,  a 
ufność  w  wodzu  i  biegłym  i  szczęśliwym ,  zastąpiła  wo- 
jowników szczupłą  liczbę.  Chociaż  albowiem  100,000 
miał  wojaka  Annibal,  gdy  ruszył  z  pierwszych  stanowisk 
swoich ,  część  jednak  snaczną  w  zdobytych  krajach 
zostawić  musiał,  wielu  niezdatnych,  albo  którym  nie 
dowierzał,  odesłał.  Przełiywanie  Rodanu,  zbliżenia  się 
do  Alp,  ustawiczne  z  Galiami  i  Allohrogi  potyczki, 
strata  w  przejściu  prsea  góry,  wszystko  to  tak  zmniej- 
szyło liczbę  wojowników,  iż  mu  tylko  zostało  1  a  ,000 
Afrykanów,  8,000  piechoty  hiszpańskiej  i  6,000  jesd- 
nych.  Że  z  tak  małą  garstką  ludzi,  śmiał  natrzeć  na  li- 
czne wojsko  Scypionowe ,  zdaje  się  być  s  pierwszego 
wejrzenia  nierozmyślną  zuchwałością  :  ale  naglące  oko- 
liczności i  ostatnia  potrzeba,  a  prawie  rozpacz,  były  do 
tego  powodem.  Nie  mógł  inaczej  tylko  sławą  zwycięstwa 
utrzymać  siew  kraju  nieprzyjacielskim,  i  zyskać  posiłki 
od  narodów ,  którym  zaczepnie  zwojowanym ,  jarzmo 
rzymskie  było  nieznośne ,  swobodnym  zaś  dotąd ,  sąsie- 
dztwo uciążliwe  było  i  niebezpieczne.  Jakoż  po  wygra- 
nej bitwie  przyszły  mu  liczne  posiłki  od  Gallów,  Ligu- 
rów;  i  prawie  ze  wscystkiemi  tamtych  krain  obywatelami 
wszedł  w  prsymierse  przeciw  wspólnemu  nieprzyjacie- 
lowi. 

Dowiedziawszy  się  o  klęsce  pod  Tycynem  drugi  kon- 
sul Semproniusz,  z  wielkim  pośpiechem  szedł  na  danie 
wsparcia  zwyciężonemu,  a  złączywszy  się  z  Scypionem, 
mimo  radę  jego,  którą  uznawał  z  zazdrości  i  bojażni 
pochodzącą,  gotował  się  na  walkę  z  Annihalem.  Jedyuie 
on  ze  swojej  strony  tego  pragnął,  zwłaszcza  ,  iż  świeżo 
otrzymane  swyeięztwo  dodawało  otuchy.  Zeszły  się 
wojska  pod  Trcbią,  i  gdy  się  jazdą  Numidów  pod  sam 
obóz  rzymski  podsunęła,  a  za  pierwszem  Rzymian  wyj- 
ściem udała  w  cofaniu  się  ucieczkę  ;  zaufany  Sempro- 
niusz w  przemoc  i  dzielność  swoje,  puścił  za  niemi  w 
pogoń  z  znaczną  częścią  wojska.  Przebyli  w  bród  rzekę 
Trel>ią  Kumidowie  :  cogdy  i  Rzymianie  uczynili,  wpadł 
na  nich  w  porządnym  szyku  przygotowany  Annibal,  a 
gdy  z  zasadzek  czuwające  półki  jego  razem  wypadły  ,  i 
z  tylu  natarły,  niepodobna  już  rsecz  była  oprzeć  się  ze 
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wssyttkich  stron  nacMrającemu  iiieprcyjacielowi;  1 0,000 
jednak  wyboru  wojsl«  rzymskiego  wstępnym  bojem 
prtebiio  się  przez  zwyci^zkie  wojsko,  i  potzio  do  Pla- 
cencyi,  gdzie  tejże  nocy  Scypioo  z  niemi  ti^  ziączyi. 

Po  tak  »{awnem  zwycięztwie  odmieniia  si^  postać 
rzeczy  ;  Rzymianie  uskromionemi  w  zbytnem  o  sobie 
zaufaniu  zostali,  padt  strach  na  cafe  Wfocby.  Umiai  z 
tak  szczęsnych  pierwiastków  korzystać  Annibal,  wz- 
mocnif  się  znacznie  posiłkami  ze  wszystkich  stron  gar- 
nących  się  do  niego  sprzymierzeńców,  i  roziożyi  wojska 
w  miejscach  dogodnych  >M  zimowe  stanowiska.  Twier- 
dzą Appian  i  Liwiusz,  iż  właśnie  liówczas  nie  dowierza- 
jąc świeżo  sprzyjaźnionym,  z  przyrodzenia  zaś  piochym 
i  mniej  statecznym  w  przyrzeczeniu. Gallom,  których 
wielką  liczbę  miał  w  obozie  j  kazał  porobić  dla  siebie 
rozmaitego  kroju  suknie,  a  nawet  ku  głowy  okryciu 
przysposobione  włosy.  Przebierał  się  zatem  częstokroć, 
aby  byi  nie  uznanym,  i  mógł  sam  przez  się  obchodsid  sta- 
nowiska i  straże,  a  nie  podpadać  w  niebezpiaa|Rwo 
stracenia  życia.  S? 

Gdy  pora  wiosenna  nadchodziła,  świeżo  obrani  kon- 
sulowie ,  Flaminiusz  z  Serwiliuszem  zebrali  liczne  woj- 
sko, jak  najwcześniej  chcąc  uprzedzić  Annibala.  Czuły 
na  obroty  nieprzyjacielskie  i  on  wcześnie  ruszył  ze  sta- 
nowisk :  ale  przeprawa  przez  góry  Apeninu  w  czasy 
słotne  i  dżdżyste,  i  gdy  ztamtąd  wyszedł,  bagna  i  trzęsa- 
wiska, przez  które  iśćmusiał,  zmniejszyły  przez  choroby 
z  wilgoci  pochodzące,  liczbę  żołnierzy  jego  :  sam  z  prze- 
ziębienia i  trudów  ustawicznych  oko  jedno  utracił.  Prze- 
brał się  nakoniec  do  pięknych  Etruryi  krain ,  i  w  okoli- 
cach miasta  Arezyum ,  gdzie  stanął  obozem  pożądany 
spoczynek  znalazł. 

Tam  gdy  się  dowiedział,  iż  Flaminiusz  chciwy  stawy, 
zuchwały  i  lekkomyślny,  szukał  tylko  pory  do  okazania 
dzielności  swojej,  ażeby  go  tym  bardziej  wzruszył  i  przy- 
wiódł do  nierozważnych  działań,  postanowił  u  siebie 
drażnić  go  i  oburzać.  Jakoż  wysłał  pod  sam  obóz  rzym- 
ski Numidy ,  którzy  częstokroć  się  ukazując  ,  rozbiegali 
się  okolicznie,  paląc  i  niszcząc  rzymskie  osady.  Nie 
mógł  znieść  takowej  zuchwałości  i  zniewagi  popędliwy 
Flaminiusz ,  i  nie  czekając  na  przyjście  drugiego  kon- 
sula, mimo  zdanie  wojskowej  starszyzny,  szedi  przeciw 
Annibalowi.  Uwiadomiony  ten  o  jego  zamysłach,  pe- 
wen,  iż  ściganym  z  jak  największym  pośpiechem  będzie, 
cofając  się  i  niby  uciekając  ,  udał  się  w  kraj  górzysty, 
gdzie  przejścia  ponad  brzegami  jeziora  Trazymeńskiego, 
górami  ściśnione,  były  przykre  i  wązkie.  Prowadził  tą 
drogą  wojska  swoje,  i  przeszedłszy  ją,  na  wzniesionem, 
a  obszornem  miejscu  rozfożyi  obóz  :  po  wzgórkach  zaś 
nadbrzeżnych  rozstawił  zasadzki ,  aby  gdy  wnijdą  Rzy- 
mianie w  ciaśuinę,  i  z  boku  i  z  tyłu  rażonemi  być  mogli ; 
a  przed  oczami  mieli  obóz  na  wzgórku  z  całą  mocą  woj- 
ska tam  osadzonego. 

Stało  się  tak,  jak  przewidział ;  zaufany  w  moc  wojska, 
które  wiódł,  Flaminiusz,  wszedł  w  ciaśniny;. wpuszczony 
bez  odporu  ,  gdy  się  coraz  zbliżał  ku  obozowi ,  opano- 
wali zlyfu  wejście  Kartagińczykowie  z  gór  zeszii.  Wy- 
szedł przeciw  Rzymianom  z  obozu  Anuibal  :  gdy  przy- 
szło do  boju ,  a  dał  umówione  zasadzkom  hasło,  natych- 
miast ze  wszystkich  stron  otoczeni  Rzymianie,  lubo 
mężny  dawali  odpór,  wielką  ponieśli  stratę.  Zgiełk  bro- 
ni, kamienie,  drzewa,  które  na  bijących  się  z  gór  spada- 
ły ,  krzyki  okropne  przeraźliwym  echem  po  skałach 
wielokrotnie  powtarzające  się  i  wszyatko  lo  razem  uk 


I  dalece  przeraziło  stłoczone  w  ciaśiunach  Rzymiany,  h 
gdy  i  miejsca  do  boju  i  sposobności  do  ucieczki  nie  kylo, 
jedni  od  broni  nieprzyjacielskiej,  kamieni  i  drzew  tracili 
życie,  drudzy  w  tłoku  zgniecionemi  zaetali,  wielką  część 
pochłonęły  wody  Trazymenu.  Byli  tecy  którzy  widząc 
swoich  klęskę,  rzucali  się  wśród  swyci^scówt  przeno- 
sząc śmierć  nad  zniewagę.  Flaniiniuaz  polegf  na  pla- 
cu,  a  z  nim  1 5,000  Rzymian.  Niektóre  półki «po  wtę- 
żnym  odporze  przedarły  się  przes  kartegińakie  wejsko, 
ale  zewsząd  otoczone,  nazajutrz  poddać  mią  moaiaty: 
rachowapo  ich  do  6,000.  Taki  sas  byi  sobopólay  « 
tej  bitwie  zapał,  iż  gdy  właśnie  wówcsas  przypadło 
trzęsienie  ziemi  nader  mocne ,  które  kilka  poblitazyck 
miast  zburzyło  ,  z  obu  stron ,  jak  twierdaą  pisarze , 
żaden  a  bijących  się ,  wzruszenia  nawaC  siemi  nie  pe- 
strzegł. 

Jeżeli  poprzednicze  klęski  zadsiwiły  pnyswycsaje- 
nych  do  zwycięztw  Rzymianów ,  ta  aprawifa  trwożliwe 
wzruszenie ;  nie  było  jednak  tak  zamartwiające,  iżby  sit 
natychmiast  całą  mocą  nie  przytośyli  do  sabieżenii 
dalszym  niepomyślnościom.  Udali  ai<  wi^do  zwykłego 
w  niespodziewanych,  a  niebezpiecanych  przygodach  spo- 
sobu, obierając,  z  poruczeniem  najwyżazej  władzy,  dy- 
ktatora. Wybór  nie  mógł  być  lepazy,  jak  gdy  padł  aa 
osobę  Fabiusza.  Mąż  ten  zasługami,  przezoraateią , 
dzielnością,  sprwowaniem  urzędów  najpicrwazych ,  d»> 
świadczeniem  i  cnotą  znamienity,  uznając  w  zhylai— 
zaufaniu  poprzedników  przyczyna  zawodu,  a  więc  tyle 
strat  podjętych,  postanowił  naprawić  zwioką«  oa  aie* 
wczesna  por3rwczość  zepsuła.  Skoro  wi^  przybył  de 
obozu,  pierwszem  to  jego  staraniem  byto,  iżby  pr^- 
wrócił  dawną  karność,  która  niedhalatwrem  i  pokiata- 
niem  przeszłysb  wodzów,  zupełnie  była  zaniedbaaą.  Ta 
gdy  uczynK  wyszedł  w  pole ,  i  pilne  miał  oko  ,  «iia  wszy- 
stkie obroty  AnnibaU.  Zbliżał  uą  niekiedy  i  |M^»iępe* 
wał  pod  jego  obóz,  ale  nie  dawał  si^  przywieść  do  wstę- 
pnego boju ;  postępując  ciągle  za  nieprzyjacielem  tak 
urządzał  stanowiska  swoje,  iż  zaczepionym  być  nie  mógł, 
chociaż  zdawało  się,  iż  sam  zaczepiał.  Kie  nadały  si« 
chytremu  i  przemyślnemu  Annibalowi  zwykłe  podejścia, 
a  tymczasem  trawiąc  pouiewolnir  czaa  w  bezczynności, 
czuł,  iż  coraz  słabiejąc,  nie  tylko  korzyść  z  oduieatooyrk 
zwycięztw,  ale  i  wojsko  nakoniec  utraci. 

To,  co  Annibal  sprawiedliwie  sądził  najdzieluicjssen 
przeciw  aobie  działaniem,  Minucyusz  namieatuik  Fabto- 
sza,  mniemał  być  z  wielu  podobnemi  aobie,  skutkiea 
skrzętnosci  trwożliwej,  i  bojażni  podeszłemu  wiekowi,  m 
jakim  był  Fabiusz,  właściwej.  Narzekali  wi^  na  opiesza- 
łość i  nieczułość  wodza,  a  mnóztwo  nicrozważoc  po- 
wtarzało ich  skargi  i  narzekania.  Uwiadomiony  o  tea 
Annibal,  pomnażał,  ile  mógł  wojska  rzymskiego aiea- 
kontenlowanie  ,  w  oczach  ich  pustoaząc  okolice,  czyniąc 
śmiałe  i  dotkliwe  przegrożki,  i  podst^pując  jak  najbliiej 
pod  obóz  rzymski,  natrząsał  się  z  zamkniętych,  jakby 
wyuijsć  nawet  i  patrzeć  na  zwycięzców  nie  śmieli.  Ale 
niewzruszony  umysł  Fabiusza  przeooait  dobro  kraju  nmi 
względy  szczególne,  i  wolał  ujść  za  niczdatAego,  niż  do- 
godzić woli  swoich,  a  raczej  Annibalowej,  który  jedynie 
walczenia  pragną}.  Wieszał  się  więc  po  wzgórkach ,  nit 
spuszczając  z  oka  Kartagińczyków  ,  nie  dając  im  jednak 
sposobności  do  boju.  Skargi ,  które  aię  zewaząd  po  obo- 
zie wznosiły  ,   doszły  nakoniec  do  Rzymu.  Minucyusz 
wsparty  pomocą  nieprzyjaciół  Fabiuszowych,  zyskał  nad 
wojskiem  władzę  z  nim  równą.  Poddał  się  nic  bez  żalu 
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ukowemu  rotrządseniu  Fabiuti,  i  gdj  śądal  Minucyuts, 
iibj  kaśdj  z  nich  kolejno  przes  dzień  na  aią^e  przypa* 
dtj  ,  rządy  trzyina{,  wolai  raczej  na  dwie  częiici  wojsko 
podzielić,  niżeli  ca{e  podawać,  jak  przeczuwaf,  w  nie- 
bezpieczeństwo. 

Jakoi  zjscito  się  to  wkrótce,  co  przewidział.  Minucy- 
usz  w  mafem  spotkaniu  poraziwszy  Kartagińczyków,  wy- 
prowadzi! wojsko  swoje  w  pole  przeciw  Annibalowi  , 
wzywając  go  do  bitwy.  Przyjąi  ten  z  ochotą  upragnione 
wezwanie,  i  gdy  przyszfo  do  bitwy,  zupeiue  byiby  otrzy- 
mał zwycięztwo,  gdyby  Fabiusz  postrzegiszy  uiebezpie- 
czeńslwo,  nie  przybył  jak  oajśpieszniej  swoim  na  pomoc. 
Wsparł  i  zgromadził  rozpierzchnione  polki  Miuucyu- 
szone,  i  przymusił  już  zwycięzkiego  nieprzyjaciela  do 
ustąpienia  z  placu.  Pierwsze  to  było  zdziałane  przes  , 
Rzymiaoy  odparcie  Annibala;  i  sam  wyznał,  gdy  po 
bitwie  otaczającej  go  starszyznie,  rzeki :  wszak  mówiłem 
wam  ,  iż  ta  chmura  ,  która  si<i  razwras  nad  nami  i  koło 
nas  wieszała  pn  górach ,  kiedyikolwiek  pęknie  i  z  gro- 
mem powódź  przyniesie.  Czutą  było  cierpliwości  i  wy- 
trzymania bardziej  jeszcze,  niżeli  dzielności  nagrodą' 
działanie  Mioucyusza,  który  wyznając  winę  awoję,  a 
wybawicielem  mianując  dawnego  wodza  ,  dobrowolnie 
się  z  wojskiem  swojem  pod  władzę  jego  poddał. 

Im  bardziej  przt^bywaniem  w  krajach  włoskich  wzma- 
cniał się  i  zagnieżdżał  Annibal,  tym  usilniej  starali  się 
Rzymianie,  nie  tylko  dawać  odpór,  ale  i  przymusić  go 
du  ustąpienia.  W  dwójnasób  więc  powięksayli  wojska 
swoje  pod  nowo  obranemi  konsulami ,  Pawłem  Emiliu- 
szem  i  Warronem.  Osobliwszem  i  nader  ssczęsliwem  dla 
siebie  zdarzeniem,  walczył  dotąd  Annibal  z  takiemi  wo- 
dzami ,  których  zbyt  popędliwe  męztwo  zawsze  bywało 
Rzymianom  ku  szkodzie,  pierwszy  FabiOMiapędy  jego 
wstrzymaj,  i  równie  tegoż  samego  byłby  d^oał  w  Pawle 
Cmiliuszu,  gdyby  znamienity  ten  mąż  nie  tniai  w  War- 
ronnie  wspólnika.  Hamował  on,  ile  możności,  niewcse- 
sny  zapał  kollegi,  nadaremna  jednak  była  usilność  jego ; 
a  co  i  on  i  Fabiusz  przewidywali ,  stało  się  w  pamiętnej 
owej  klęsce  pod  Kannami,  która  omato  Rzymu  du  zgujby 
nie  przywiodła. 

Gdy  na  początku  wiosny  wojsko  rzymskie  wyszło  w 
pole,  Annibslowe  tak  było  wycieńcroue  i  znużone  nie- 
wyS^^^  zimowych  stanowisk,  a  przedtem  jeszcze  usta- 
wicznrm  Fabiusza  czuwaniem  i  zwroty  ;  iż  w  dwójnasób 
liczniejszemi  byli  od  niego  Rzymianie.  Już  się  między 
posiłkowrmi  zaczynały  szemrania  i  przegróżki,  a  ita 
żywności  tak  brakowało,  iż  ledwo  mógł  jej  na  dziesięć 
dni  dla  wojska  dostarczyć.  Wspomógł  go  w  tak  przy- 
krym stanie  Warron,  z  jak  największym  pospiechem 
szukając,  jak  mniemał  i  twierdził,  pewnego  zwycięztwa. 
Lubo  albowiem  razem  z  Emiliuszem  na  czele  wojska  był , 
kolejno  jednak  gdy  szła  władza  ,  on  chciał  z  dnia  swego 
korzystać.  Pierwsze  spotkanie  lekkiej  jazdy  nie  było 
pomyślne  dla  Annibala;  1,700  albowiem  swoich  utra- 
cił t  ale  ta  strata  wznosząc  dumny  sapał  Warrona  , 
zdarzyła  pokonanemu  zwycięztwo. 

To  wkrótce  nastąpiło  pod  Kannami ,  małftm  miaste- 
czkiem nad  rzeką  Aufidium  :  80,000  piechoty,  6,000 
jezdnych  przewiedli  na  bój  konsulowie  :  Annibal  nie 
więcej  nad  i  0,000  jazdy,  4o,ooo  piechotnego  żołnierza 
liczył.  Wojsko  swoje  tak  rozstawił,  iż  wiatr  gwałtowny, 
który  dnia  tego  powstał.  Rzymianom  był  w  oczy,  skrzy- 
dłami zaś  tak  rozrządził,  iż  gdy  umyślnie  środek  szyku, 
w  którym  się  sam  znajdował ,  jakLy  się  oprseć  Rzymia- 


nom nie  mogąc ,  za  pierwssem  ich  natarciem  ,  pomału  s 
placu  ustępował;  a  ci  uwiedseai  cofnieniem  poszli  w 
pngoń ;  skrzydła  s  jazdy  złożone  i  i  tyłu  i  z  boków  rasem 
ua  nich  wpadły  ;  sam  saś  wówczas  Annibal  widząc  na 
około  opasanych  zwrócił  się  razem  ,  i  wstępnym  bojem 
na  nich  uderzył.  Opierali  się  mężnie  Rzymianie,  i  ró- 
wnie na  obie  strony  ważyło  się  zwycięztwo,  gdy  wśród 
najsroższego  zapału  padł  koń  pod  Emiliuszem  :  skocsyli 
ze  swoich  dla  ratunku  wodza ,  ci  co  go  otaczali ,  ale 
reszta  jazdy  mniemając,  iż  to  zsiadanie  z  przykazu  było, 
gdy  toż  samo  uczyuiła ,  odsiMiiła  piechotę ,  na  którą  li- 
czna Numidów  jazda  wówczas  napadłszy  ,  rozerwała 
szyki,  a  tak  i  te  i  reszta  rzymskiego  wojska  poszła  w 
,  rozsypkę.  Przodkował  im  chełpliwy  Warron  :  ale  Pa- 
jfreł  Kmiltosz  nie  mogąc  znieść  obelgi  narodu  swego, 
ranny  pokilkakrotnie,  lubo  mu  konia  podawano,  odrzu- 
cii  względną  usługę,  i  wskoczywszy  w  tłum  walczących 
chwalebnie  życia  dokonał.  Pogrom  ten  przewyższył  po- 
prze&^iące ,  i  byłby  ostatnim  Rzymu  ciosem  ,  gdyby  go 
nie  wsangła  wspaniałość  umysłu  obywatelów,  której 
ciągłe  trwanie  uczyniło  nakoniec  Rzymiany  panami 
świata.  Zbiegły  Warro  z  garstką  niedobitków,  gdy  się 
do  Rzymu  zbliżał,  zaszedł  mu  drogę  senat  dziękując,  iż 
o  ocaleniu  ojczyzny  nie  rozpaczał,  i  i^ysłanemu  na  okup 
jeńców  od  Annibala  kąsał  ustąpić  z  odpowiedzią,  iż  się 
Rzym  bez  nich  obejdzie. 

Zwycięztwo  pod  Kannami  nie  przyniosło  takowych 
skutków,  jakieby  mogły  były  nastąpić,  gdyby  Annibal 
był  walczył  z  innym  narodem.  Mniemali  otaczający  go 
namiestnicy,  iż  skoroby  pod  Rzym  podstąpiJ,  znalazłby 
bramy  otworem  :  ale  ten  równie  dzielny,  jako  i  roztro- 
pny bohatyr ,  znając  lepiej ,  niż  oni  ,  Bie|.r£yjaci(^y 
snoje  ,  nie  dał  się  uwieść  próżnym  namowom  ,  ani  owe- 
mu zarzutowi  Maharbala,  iż  jeżeli  bogowie  dali  mu  spo- 
sobność zwyciężyć,  nie  dali  tej,  jak  ze  zwycięstwa  korsy- 
stać  należy. 

Wyprawiony  z  wiadomością  o  zwycięstwie  do  Karta- 
giny Magon  brat  Annibala,  przywołanym  będąc  do  se- 
natu ,  opowiadał  ciągłe  brata  powodzenia ,  a  na  dowód 
ostatniej  wygranej  bitwy ,  korzec  pierścieni  złotych , 
które  stanu  rycerskiego  osoby  nosiły,  wśród  izby  wysy- 
pać kazał.  I  powieść  i  widok  sdobyczy  sprawiły  radość , 
a  że  (jako  to  się  pospolicie  w  swobodnym  rządzie  trafia  ) 
zazdrość  jednych  przeciw  drugim  podżega ,  przeciwni 
Annibalowi ,  sprzeciwiali  się  temu  ,  żeby  mu  słać  nowe 
posiłki.  Większość  jednakże  sterownych  o  dobro  kra- 
ju obywatelów  przemogła ,  i  natychmiast  pobłano  jazdy 
Mumidów  Ą  ,000,  czterdzieści  słoniów  do  boju  zgodnych, 
i  znaczne  w  pieniądzach  zapomośenie.  Za  powrotem 
brata  udał  się  do  kraju  Samnitów  ,  i  tam  znaczną  zyska- 
wszy Z(lob>cz,  postąpił  pod  Neapol;  i  lubo  wyszłych 
przeciw  sobiu  obywatelów  poraził,  miasta  jednak  do- 
brze opatrzonego  zdobyć  nie  mógł.  Szedł  zatem  do  Ka- 
puy,  i  tam  dobrowolnie  przyjęły  czas  zimowy  przepędzić 
postanowił. 

Dotąd  w  Mmości  surowej  trzymani ,  przyzwyczajeni 
do  pracy  i  uiewczasów  Kartagińczykowie,  rozkoszą  zbyt 
wygodnego  stanowiska,  jak  wieść  powszechna  niesie, 
zwyriężonemi  zostali.  Jakoż  gdy  na  wiosnę  wyszli  w 
pole,  a  podstąpili  pod  Nolanów  siedli»ko,  gdzie  ich  hji  \ 
Marcellus  nowo  wyznaczony  konsul  uprzedził ;  nie  wie- 
dząc o  tum  Annibal,  a  mniemając  z  pozoru  (gdyż  nikogo 
na  murach  nic  było),  iż  to  miasto  łatwo  posiędzie.  pełen 
zaufania  zbliżał  się  do  bram  ;  ale  gdy  § ię  otworzyły  na- 
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wssystkich  stron  naicicrającemu  niepnyjacielowi;  1 0,000 
jednak  wyboru  wojslft  rzymskiego  wstępnym  bojem 
prcebtio  się  przez  zwycięzkie  wojsko,  i  poszło  do  Pla- 
cencyi,  gdzie  tejże  nocy  Scypion  z  niemi  się  ziączyi. 

Po  tak  sławnem  zwycięstwie  odmieniła  się  postad 
rzeczy  ;  Rzymianie  uskromionemi  w  zbytnem  o  sobie 
zaufaniu  zostali,  padł  slracb  na  całe  Włocby.  Umiał  z 
tak  szczęsnych  pierwiastków  korzystać  Annibal,  wz- 
mocnił się  znacznie  posiłkami  ze  wszystkich  stron  gar* 
nących  się  do  niego  sprzymierzeńców,  i  rozłożył  wojska 
w'  miejscach  dogodnych  JM  zimowe  stanowiska.  Twier- 
dzą Appian  i  Liwiusz,  iż  właśnie  wówczas  nie  dowierza* 
jąc  świeżo  sprzyjaźnionym,  z  przyrodzenia  zaś  płochym 
i  mniej  statecznym  w  przyrzeczeniu. Gallom,  których 
wielką  liczbę  miał  w  obozie ;  kazał  porobić  dla  siebie 
rozmaitego  kroju  suknie,  a  nawet  ku  głowy  okryciu 
przysposobione  włosy.  Przebierał  się  zatem  częstokroć, 
aby  był  nie  uznanym,  i  mógł  sam  przez  się  obchodzić  sta- 
nowiska i  straże,  a  nie  podpadać  w  niebezpiaa|Rwo 
stracenia  życia.  S? 

Gdy  pora  wiosenna  nadchodziła,  świeżo  obrani  kon- 
sulowie ,  Flaminiusz  z  Serwiliuszem  zebrali  liczne  woj- 
sko, j^k  najwcześniej  chcąc  uprzedzić  Annibala.  Czuły 
na  obroty  nieprzyjacielskie  i  on  wcześnie  ruszył  ze  sta- 
nowisk :  ale  przeprawa  przez  góry  Apeninu  w  czasy 
słotne  i  dżdżyste,  i  gdy  stamtąd  wyszedł,  bagna  i  trzęsa- 
wiska, przez  które  iśćmusiał,  zmniejszyły  przez  choroby 
z  wilgoci  pochodzące,  liczbę  żołnierzy  jego  -.  sam  z  prze- 
ziębienia i  trudów  ustawicznych  oko  jedno  utracił.  Prze- 
brał się  nakoniec  do  pięknych  Etruryi  krain ,  i  w  okoli- 
cach miasta  Arezyum,  gdzie  stanął  obozem  pożądany 
spoczynek  znalazł. 

Tam  gdy  się  dowiedział,  iż  Flaminiusz  chciwy  sławy, 
zuchwały  i  lekkomyślny,  szukał  tylko  pory  do  okazania 
dzielności  swojej,  ażeby  go  tym  bardziej  wzruszył  i  przy- 
wiódł do  nierozważnych  działań,  postanowił  u  siebie 
drażnić  go  i  oburzać.  Jakoż  wysłai  pod  sam  obóz  rzym- 
ski Mumidy  ,  którzy  częstokroć  się  ukazując  ,  rozbiegali 
się  okolicznie,  paląc  i  niszcząc  rzymskie  osady.  Nie 
mógł  znieść  takowej  zuchwałości  i  zniewagi  popędliwy 
Flaminiusz ,  i  nie  czekając  na  przyjście  drugiego  kon- 
sula, mimo  zdanie  wojskowej  starszyzny,  szedł  przeciw 
Annibalowi.  Uwiadomiony  len  o  jego  zamysłach,  pe- 
wen,  iż  ściganym  z  jak  największym  pośpiechem  będzie, 
cofając  się  i  niby  uciekając  ,  udał  się  w  kraj  górzysty, 
gdzie  przejścia  ponad  brzegami  jeziora  Trazymeńskiego, 
górami  ściśnione,  były  przykre  i  wązkie.  Prowadził  tą 
drogą  wojska  swoje,  i  przeszedłszy  ją,  na  wzniesionem, 
a  obszornem  miejscu  rozłożył  obóz  :  po  wzgórkach  zaś 
nadbrzeżnych  rozstawił  zasadzki ,  aby  gdy  wnijdą  Rzy- 
mianie w  ciaśuinę,  i  z  boku  i  z  tyłu  rażonemi  być  mogli ; 
a  przed  oczami  mieli  obóz  na  wzgórku  z  całą  mocą  woj- 
ska tam  osadzonego. 

Slaio  się  tak,  jak  przewidział ;  zaufany  w  moc  wojska, 
które  wiódł,  Flaminiusz,  wszedł  w  ciaśnioy^  wpuszczony 
bez  odporu  ,  gdy  się  coraz  zbliżał  ku  obozowi ,  opano- 
wali ztyfu  wejście  Kartagińczykowie  z  gór  zeszii.  Wy- 
szedł przeciw  Rzymianom  z  obozu  Aonibal  :  gdy  przy- 
szło do  boju ,  a  dał  umówione  zasadzkom  hasło,  natych- 
miast ze  wszystkich  stron  otoczeni  Rzymianie ,  lubo 
mężny  dawali  odpór ,  wielką  ponieśli  stratę.  Zgiełk  bro- 
ni, kamienie,  drzewa,  które  na  bijących  się  z  gór  spada- 
ły ,  krzyki  okropne  przeraźliwym  echem  po  skałach 
wielokrotnie  powtarzające  się  ;  wszystko  to  razem  tak 


dalece  przeraziło  stłoczone  w  ciaaiunach  Rzymiany,  ii 
gdy  i  miejsca  do  boju  i  sposobności  do  uciccxki  nie  hyio, 
jedni  od  broni  nieprzyjacielskiej,  kamieni  i  drzew  tracili 
życie,  drudzy  w  tłoku  zgoiecionemi  zostali,  wielką  cz^  ' 
pochłonęły  wody  Trazymenu.  Byli  tmcj  którzy  widząr  * 
swoich  klęskę,  rzucali  się  wśród  swyci^sców,  prteae- 
sząc  śmierć  nad  zniewagę.  FUniiniuss  poległ  na  pb- 
CU ,  a  z  nim  i5,ooo  Rzymian.  Niektóre  półki  po  aię- 
żnym  odporze  przedarły  się  przes  kertngińskic  w< 
ale  zewsząd  otoczone,  nasajulrs  poddać  się 
Ą  rachowano  ich  do  6,000.  Taki  sas  bjfi  sobopalsy  « 
tej  bitwie  zapał,  iż  gdy  właśnie  wrówcsas  przypa^fa 
trzęsienie  ziemi  nader  mocne ,  które  kilka  pobUżsajck 
miast  zburzyło  ,  z  obu  stron  ,  jak  Iwrierdsą  pisarar , 
żaden  z  bijących  się ,  wsrussenia  naipal  sieni  nie  pa- 
strzegł. 

Jeżeli  poprzednicze  klęski  aadaiwifyr  prsyswycz^ 
nych  do  swycięztw  Rzymianów  ,  ta  sprawiła  trwożliat 
waruszenie ;  nie  było  jednak  tak  sanaarŁwiające,  iżby  »k 
natychmiast  całą  mocą  nie  prsytoiyrii  do  sabieżeui 
dalszym  niepomyślnościom.  Udali  si^  wri^  do  zwykła* 
w  niespodziewanych,  a  niebezpiecsnych  przygodach  «p»- 
aobu,  obierając,  z  porocsenien  ikajwyissej  władzy,  ^• 
ktatora.  Wybór  nie  mógł  być  lepszy,  jak  gdy  padł  aa 
osobę  Fabiusza.  Mąż  ten  zasługami ,  praesoraoscią,  j 
dzielnością,  sprwowaniem  urz^ów  ziajpierwszyck,^ 
świadczeniem  i  cnotą  znamienity,  uznając  w  zbytaim 
zaufaniu  poprzedników  przyczyn^}  zawodu,  a  więc  tyla 
atrat  podjętych,  postanowił  naprawić  zwioką«  oa  mf  ■ 
wczesna  por3rwcsość  zepauła.  Skoro  wi^  przybył  ds 
obozu,  pierwszem  to  jego  staraniem  byto,  iżby  przy* 
wrócił  dawną  karność,  która  niedhaiatwrcm  i  paklsts  | 
niem  przeszłysb  wodzów,  zupełnie  by  ta  saniedbaaą.  Ta 
gdy  uczynił  wyszedł  w  pole,  i  pitne  naiai  oko ,  4ia  wszy* 
tikie  obroty  Annibala.  Zbliżał  się  niekiedy  i  pn^r^KF*'  '■ 
wał  pod  jego  obóz,  ale  nie  dawał- się  przywieść  do  walę* 
pnego  boju ;  postępując  ciągle  za  nieprzyjacicłcai  tsk 
urządzał  stanowiska  swoje,  iż  zaczepionym  być  nie  waft, 
chociaż  zdawało  się,  iż  sam  zaczepiał,  ^iie  nadały  m 
chytremu  i  przemyślnemu  Annibalowi  zwyUe  podcjacis. 
a  tymczasem  trawiąc  pouiewolnie  czas  w  bezczyiuMMU. 
czuł,  iż  coraz  slabiejąc,  nie  tylko  korzyść  z  odnicaioafck 
zwycięzlw,  ale  i  wojsko  nakoniec  utraci. 

To,  co  Annibal  sprawiedliwie  aądzat  najdzidnie^zca 
przeciw  aobie  działaniem,  Minucyusz  namiestnik  Fabis' 
sza,  mniemał  być  z  wielu  podobnemi  aobie,  skutkim 
skrzętności  trwożliwej,  i  bojaźni  podeszłemu  więkoei^  v 
jakim  był  Fabiusz,  właściwej.  Narzekali  więc  na  opśesiS' 
łość  i  nieczułość  wodza,  a  mnóstwo  zuerozwaiae  f*-  • 
wtarzało  ich  skargi  i  narzekania.  Uwiadomiony  •  !<■ 
Annibal,  pomnażał,  ile  mógł  wojska  rzymskiego sica* 
kontentowanie  ,  w  oczach  ich  pustosząc  okolice,  czyaiąc 
śmiałe  i  dotkliwe  przegrożki,  i  podsŁępując  jak  najkkasj 
pod  obóz  rzymski,  natrząsał  aię  z  zamkniętych,  Jakb; 
wyuijsć  uawet  i  patrzeć  na  zwycięzców  nie  śmielL  Ak 
niewzruszony  umysł  Fabioiza  przenosił  dol»ro  krają  aa^ 
względy  szczególne,  i  wolał  ujść  za  niezdatziego,  niżda* 
godzić  woli  swoich,  a  raczej  Annibalowej,  który  jedyaii 
walczenia  pragnął.  Wieszał  się  więc  po  wzgórkach,  ait 
spuszczając  z  oka  Kartagińczyków  ,  nie  dając  im  jcdaak 
sposobności  do  boju.  Skargi ,  które  aię  zewsząd  pook»> 
zie  wznosiły  ,  doszły  nakoniec  do  Rzymu.  Minucyas 
wsparty  pomocą  nieprzyjaciół  Fabiuszowycb,  zyskał  aa^  1 
wojskiem  władzę  s  nim  równą.  Poddał  się  nic  bez 
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takowemu  rotrządseniu  Fabiusc,  i  gdj  iądal  Minucyuts, 
iiby  kaidy  z  nich  kolejno  przes  dzień  oa  tią^e  praypa* 
dfy  f  rządy  trzymat ,  wolai  raczej  na  dwie  czętci  wojsko 
podzielić,  niżeli  cafe  podawać,  jak  przeczuwaf,  w  nie- 
bezpieczeństwo. 

Jakoi  zjścilo  si^  to  wkrótce,  co  przewidział.  Mimicy- 
usz  w  Diałem  spotkaniu  poraziwszy  Kartagińczyków,  wy- 
prowadzii  wojsko  swoje  w  pole  przeciw  Annibalowi  , 
wzywając  go  do  bitwy.  Przyjąi  ten  z  ochotą  upragnione 
wezwanie,  i  gdy  przyszło  do  bitwy,  zupeiue  byiby  otrzy- 
mał zwyciąztwo,  gdyby  Fabiusz  postrzegiszy  niebezpie- 
czeństwo, nie  przybył  jak  najspieszniej  swoim  na  pomoc. 
\Vs|>arł  i  zgromadził  rozpierzchiiione  póiki  Miiiucyu- 
szoi^e,  i  przymusił  już  zwyci^zkiego  nieprzyjaciela  do 
ustąpienia  z  placu.  Pierwsze  to  było  zdziałane  przes  , 
Rzymiany  odparcie  Aonibala;  i  sam  wyznał,  gdy  po 
bitwie  otaczającej  go  starszyzoie,  rzeki:  wszak  nM>wiłem 
wam  ,  iż  ta  chmura ,  która  si^  razwraz  nad  nami  i  koło 
nas  wieszała  po  górach ,  kiedyikolwiek  piknie  i  z  gro- 
mem powódź  przyniesie.  Czułą  było  cierpliwości  i  wy- 
trzymania bardziej  jeszcze ,  niżeli  dzielności  nagrodą ' 
działanie  Minucyusza,  który  wyznając  win^  >woJQ,  a 
wybawicielem  mianując  dawnego  wodza ,  dobrowolnie 
si^  z  wojskiem  swojem  pod  władza  jego  poddał. 

Im  bardziej  przebywaniem  w  krajach  włoskich  wzma- 
cniał się  i  zagnieżdżał  Annibai,  tym  usilniej  starali  się 
Rzymianie,  nie  tylko  dawać  odpór,  ale  i  przymusić  go 
du  ustąpienia.  W  dwójnasób  więc  powięksayli  wojska 
swoje  pod  nowo  obranemi  konsulami ,  Pawłem  Emiliu- 
szem  i  Warrenem.  Osobliwszem  i  nader  siczęsiiwem  dla 
siebie  zdarzeniem,  walczył  dotąd  Annibai  z  takiemi  wo- 
dzami ,  których  zbyt  popędliwe  męztwo  zawsze  bywało 
Rzymianom  ku  szkodzie,  pierwszy  FabiWB lapędy  jego 
wstrzymaj,  i  równie  tegoż  samego  byłby  dotoał  w  Pawle 
Emiliuszu,  gdyby  znamienity  ten  mąż  nietnial  w  War- 
rounie  wspólnika.  Hamował  on,  ile  możności,  niewcze* 
sny  zapał  kollegi,  nadaremna  jednak  była  usilnosć  jego ; 
a  co  i  on  i  Fabiusz  przewidywali ,  stało  się  w  pamiętnej 
owej  klęsce  pod  Kannami,  która  omało  Rzymu  du  zguby 
nie  przywiodła. 

GJy  na  początku  wiosny  wojsko  rzymskie  wyszło  w 
pole,  Annibalowe  tak  było  wycieńcroue  i  znużone  nie- 
wygodą zimowych  stanowisk,  a  przedtem  jeszcze  usta- 
wicznem  Fabiusza  czuwaniem  i  zf^roty  {  iż  w  dwójnasób 
licziiiejszemi  byli  od  niego  Rzymianie.  Już  się  między 
posiłkowymi  zaczynały  szemrania  i  przegróżki,  a  na 
żywiłn»ci  tak  brakowało,  iż  ledwo  mógł  jej  na  dziesięć 
dni  dla  woj»ka  dostarczyć.  Wspomógł  go  w  tak  przy- 
krym stanie  Warron,  z  jak  największym  pospiechem 
szukając,  jak  mniema!  i  twierdził,  pewnego  zwycięztwa. 
Lubo  albowiem  razem  z  Emiłiuszem  na  czele  wojska  był , 
kolejno  jednak  gdy  szła  władza ,  on  chciał  z  dnia  swego 
korzystać.  Pierwsze  spotkanie  lekkiej  jazdy  Aie  było 
pomyślne  dla  Annibala;  1,700  albowiem  swoich  utra- 
cił 1  ale  la  strata  wznosząc  dumny  zapal  Warrona  , 
zdarzyła  pokonanemu  zwycięztwo. 

To  wkrótce  nastąpiło  pod  Kannami ,  małem  miaste- 
czkiem nad  rzeką  Aufidium  :  80,000  piechoty,  6,000 
jezdnych  przywiedli  na  bój  konsulowie  :  Annibai  nie 
więcKJ  uad  10,000  jazdy,  4o,ooo  pierbotnego  żołnierza 
licz^-ł.  Wojsko  swoje  lak  rozstawił,  iż  wiatr  gwałtowny, 
który  duia  tego  poi»slał.  Rzymianom  był  w  oczy,  skrzy- 
dłami zas  tak  rozrządził,  iż  gdy  umyślnie  środek  szyku, 
w  którym  się  sam  znajdował,  jakby  się  oprzeć  Rzymia- 


nom nie  mogąc,  za  pierwtzem  ich  natarciem  ,  pomału  s 
placu  ustępował;  a  ci  uwiedsaai  «>rnieniem  poszli  w 
pngoń :  skrzydła  zjazdy  złożone  i  s  tyłu  i  z  boków  rasem 
na  nirh  wpadły  :  sani  sas  wówczas  Annibai  widząc  na 
około  opasanych  zwrócił  się  razem  ,  i  wstępnym  bojem 
na  nich  uderzył.  Opierali  się  mężnie  Rzymianie,  i  ró- 
wnie na  obie  strony  ważyło  się  zwycięztwo,  gdy  wśród 
najsroższego  za|)ału  padł  koń  pod  Emiłiuszem  :  skoczyli 
ze  swoich  dla  ratunku  wodza ,  ci  co  go  otaczali ,  ale 
reszta  jazdy  mniemając,  iż  to  zsiadanie  z  przykazu  było, 
gdy  toż  samo  uczyniła  ,  odsftMiła  piechotę,  na  którą  li- 
czna iNumidów  jazila  wówcsas  napadłszy  ,  rozerwała 
szyki,  a  lak  i  te  i  reszta  rzymskiego  wojska  poszła  w 
i  rozsypkę.  Przodkował  im  chełpliwy  Warron  :  ale  Pa- 
^eł  Emiliuss  nie  mogąc  znieść  obelgi  narodu  swego , 
ranny  pokilkakrotnie,  lubo  mu  konia  podawano,  odrzu- 
cił względną  usługę ,  i  wskoczywszy  w  tłum  walczących 
chwalebnie  życia  dokonał.  Pogrom  ten  przewyższył  po- 
prze&^iące ,  i  byłby  ostatnim  Rzymu  ciosem  ,  gdyby  go 
nie  wsangła  wspaniałość  umysłu  obyi^atelów ,  której 
ciągłe  trwanie  uczyniło  nakoniec  Rzymiany  panami 
si»iata.  Zbiegły  Warro  s  garstką  niedobitków,  gdy  się 
du  Rzymu  zbliżał,  sassedł  mu  drogę  senat  dziękując,  iż 
o  ocaleniu  ojczyzny  nie  rozpaczał,  i  wysłanemu  na  okup 
jeńców  od  Annibala  kazał  ustąpić  t  odpowiedzią,  iż  tię 
Rzym  bez  nich  obejdzie. 

Zwycięztwo  pod  Kannami  nie  przyniosło  takowych 
skutków,  jakieby  mogły  były  nastąpić,  gdyby  Annibai 
był  walczył  z  innym  narodem.  Mniemali  otaczający  go 
namiestnicy,  iż  skoroby  pod  Rzym  podstąpii,  znalazłby 
bramy  otworem  -.  ale  ten  równie  dzielny,  jako  i  roztro- 
pny bohatyr ,  znając  lepiej ,  niż  oni ,  nieprzyjacioły 
snoje  ,  nie  dał  się  uwieść  próżnym  namowom  ,  ani  owe- 
mu zarzutowi  Mabarbala,  iż  jeżeli  bogowie  dali  mu  spo- 
sobność zwyciężyć,  nie  dali  tej,  jak  ze  zwycięztwa  korzy- 
stać należy. 

Wyprawiony  z  wiadomością  o  zwycięstwie  do  Karta- 
giny Magon  brat  Annibala,  przywołanym  będąc  do  se- 
natu, opowiadał  ciągłe  brata  powodzenia,  a  na  dowód 
ostatniej  wygranej  bitwy ,  korzec  pierścieni  złotych , 
które  stanu  rycerskiego  osoby  nosiły,  wśród  izby  wysy- 
pać kazał.  I  powieść  i  widok  zdobyczy  sprawiły  radość , 
a  że  (jako  to  się  pospolicie  w  swobodnym  rządzie  trafia  ) 
zazdrość  jednych  przeciw  drugim  podżega ,  przeciwni 
Annibalowi ,  sprzeciwiali  się  temu  ,  żeby  mu  słać  nowe 
pi>siłki.  Większość  jednakże  starownych  o  dobro  kra- 
ju obywatelów  przemogła ,  i  natychmiast  posłano  jazdy 
Numidów  4, 000,  czterdzieści  słoniów  do  boju  zgodnych, 
i  znaczne  w  pieniądzach  zapomożenie.  Za  powrotem 
brata  udał  się  do  kraju  Samnitów  ,  i  tam  snaciną  zyska- 
wszy zdob>cz,  postąpił  pod  Neapol;  i  lubo  wyszłych 
przeciw  sobie  obywatelów  poraził,  miasta  jednak  do- 
brze opatrzonego  zdobyć  nie  mógł.  Szedł  zatem  do  Ka- 
puy,  i  tam  dobrowolnie  przyjęty  csas  zimowy  przepędzić 
postanowił. 

Dotąd  w  Mmości  surowej  trzymani ,  przyzwyczajeni 
do  pracy  i  uiewczasów  Kartagińczykowie,  rozkoszą  zbyt 
wygodnego  stanowiska  ,  jak  wieść  powszechna  niesie, 
swyi-iężoiiemi  zostali.  Jakoż  gdy  na  wiosnę  wyszli  w 
pole,  a  podstąpili  |>od  Nolanów  siedlisko,  gdzie  ich  bjrł 
Marcellus  nowo  wyznaczony  konsul  uprzedził ;  nie  wie- 
dząc o  tifm  Annibai,  a  mniemając  z  pozoru  (gdyż  nikogo 
na  murach  nie  było),  iż  to  miasto  łatwo  posiędzie.  pełen 
zaufania  zbliżał  się  do  bram  ;  ale  gdy  tię  otworzyły  na- 
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dawnego  cxa»u  mnie  z  miejtca  iwyi-ięstw  moich  nie- 
csuli  ua  wiasne  dobro  napólaioukowie  odrywają ,  uie 
dając  mi  takiej,  jakąby  dać  naleiafo ,  pomocy.  Nie 
Rsymianie,  klony  mnie  pokonać  uie  sdolali;  ale  wfa- 
sni  obywatele ,  przei  iazdro«ć ,  aawtięlosć  i  niet-tufuić 
awoję  otrzymują  uademną  zwyci^zlwo.  •  W»iadl  zatem 
ua  okryty,  a  na  wieczną  wyprawy  twojej  przynajmniej 
pamiątkę,  w  przybytku  Juuony  opia  dzieiawoidi  wyryty 
na  marmurze  zostawił. 

Miejsce  gdzie  w  Afryce  na  ląd  wyaiadl ,  zwało  się 
I.eptis  :  ztamtąd  wyszedłszy  zbliżył  się  kn  Kartaginie,  i 
stanął  niedaleko  miasteczka  Zama,  dość  blizko  obozu 
rzymskiego  ;  nim  przyszło  do  boju  żądał  rozmowy  ze 
Scipiouem,  nie  była  mu  odmówiona.  Używszy  więc  zwy- 
czajnego z  obojiij  itroo)  za  bez  pieczenia  f  w  wyznaczonym 
czasie  st^ęłi  ua  miejscu  umówionem.  Pierwsia  wejrzę- 
nie  jednaki  w  uit^  uczyniło  skutek  :  przypatrując  się 
sobie  wzajem  przez  czas  niejaki ,  zachowali  milczenie. 
Przerwał  je  Annihal ,  i  tak  mówił  i  •  Racz  na  to  po> 
moić  Scypiouie,  iż  losy  swzęKia  s^  niestateczne  i 
imienne  t  im  więcej  mają  w  sobie  dzielności  ,  tym 
•rożej  y  gdy  przeciwne ,  dokuczać  zwykły.  Nasz  tego 
we  mnie  przykład  :  jam  jest  ów  Auuibal,  który  tylo- 
krotnie was  pokonawszy ,  u  bram  rzymskich  nakouiec 
ze  zwycięzkiem  mojem  wojskiem  stanąłem  ;  dziś  w 
Afryce,  ciebie  zbliżającego  się  ku  Kartaginie  wiilz^,  i 
współziomków  moicb  imieniem  pokoju  żądam.  Sycylią, 
Hiszpanią  ,  Sardynią  ,  miejcie  odtąd  w  waszem  dzierże- 
niu ;  prawa  się  do  nich  Karlago  zrzeka.  Cóż  wara  więcej 
oad  to  wojna  przynieść  może ,  której  jakich  doznał  nie- 
gdyś skutków  zbyt  sobie  dowierzający  Regulus;  nad 
tera  się  zastanowić  powinieneś.  • 

Gdy  mówić  skończył,  takową  dał  odpowiedź  Scy  pion  t 
■  Iż  zwycięzcom  prawa  dawać  należy  :  takowe  zaś  prze- 
pisują Rzymianie  Kartagińcom  ;  Iżby  się  zupełnie  pod- 
dali temu,  co  rozkażą.  Jeżeli  na  to  nie  zezwolicie,  dzień 
jutrzejszy  okaże,  komu  słuchać,  a  komu  rozkazywać  na- 
leży. •  Nastąpił  ów  dtu'ń  pamiętny  pod  Zamą,  gdzie 
Annihal,  lubn  pokonany,  zdziwił  odporem  zwycięzcę 
swojego.  Dwadzieścia  tysięcy  Kartagińczyków  na  placu 
poUgło,  obóz  posze<ll  w  zdobycz  Rzymianom.  Przybył 
zatem  do  Kartaginy  Annihal,  i  wyznał,  iż  gdy  innego 
aposobu  do  ratowania  się  nie  widzi  nad  pokój  taki ,  jaki 
z  Rzymianami  uczynić  będzie  można  ;  stanął  wkrótce ;  a 
gdy  przyszło  do  opłaty  Rzymianom  czynić  składkę,  i 
wpośród  jęczenia  i  narzekań,  postrzegł  Annihal  płaczą- 
cych niektórych  ohywatelów,  nie  mógł  się  wstrzymać  od 
śmiechu.  Powstał  z  nich  jeden  przeciw  niemu  zadając 
mu  nieczułość ,  iż  się  z  powszechnej  niedoli  natrząsał. 
Czulej  pewnie  ,  niż  ty  ,  ubolewam  nad  klęską  ojczyzny  , 
odpowiedział  Annihal  -.  ale  mnie  to  śmieszy ,  iż  gdy  sa- 
chem okiem  patrzeliście  na  spalenie  okrętów ,  teras  gdy 
idzie  o  worek,  każdy  z  was  plącze. 

Po  rawartem  przymierzu  i  odejścia  Rzymian,  obrany 
najwyższym  urzę<lnikiem,  starał  się  być  użytecznym 
krajowi :  ale  powstając  na  zadawnione  bezprawia,  prcy- 
mnnżył  we  dwójnasób  nieprzyjaciół ;  ci  tak  go  prześla- 
dowali, ii  nakoniec  przymuszonym  został  opuścić  Kar- 
taginę. Miejsce  schronienia  byłTyr,  stołeczne  Fenicya- 
uów  miasto,  od  których  Karlagińczykowie  pierwiastki 
swoje  powzięli.  Przyjęty  z  wielką  ludzkością  i  uszano- 
waniem, niedługo  tam  bawiąc,  udał  się  do  Eftrzu,  gdzie 
Antyoch  król  Syryi  naówczas  pnemieszkiwał.  Tam  gdy 
w  posiedzeniu  znajdował  si^  ae  sławnym  sofistą,  a  ten 
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się  umyślnie,  dla  okazania  niepospolitej  nauki  swojej, 
nad  obowiązkami  rzemiosła  wojcanego  rozwodził;  słu- 
chał go  do  końca  :  a  gdy  go  potem  pytano,  jakby  mu  się 
podobała  owa  aczoua  dysserlaeya,  rzekł :  a  Wielem  wi* 
c  dział  i  słyszał  głupich  starców,  ale  głupszego  nie  zua- 
I  lazłem  nad  tego  bajarza.  • 

Skoro  się  dowiedzieli  o  przybyciu  Annibalowem  do 
Efezu  nieprzyjaciele  jego,  dali  znać  o  tem  do  Rzymu  -. 
ztamtąd  wysłano  poselstwo  do  Antyocha,  aby  Annibala 
wydał.  Znajdował  się,  jak  Iwiertizą,  naówczas  w  Efezie 
Scy  pion  ;  ten  gfly  w  potocznej  rozmowie  pytał  Anniba- 
la, kogoby  z  wodzów  sądził  być  pierwszym?  Alezander, 
rzekł,  pierwsze  miejsce  trzymać  powinien,  on  bowiem  z 
małą  garstką  swoich  nieprzeliczone  wojska  |)okonał,  i 
gdzie  się  pokazał,  został  zwycięzcą.  Pytany,  komu  dru- 
gie miejsce  oznacza  ?  Pirrusowi  rzekł,  ponieważ  równe- 
go nie  miał  w  obraniu  miejsca  na  bój  i  stanowiska,  ani 
w  tem,  jak  ludzi  ująć,  z  któremi  miał  do  czynienia.  A 
kto  ladzie  trzecim  ?  pytał  Scy  pion :  ja  nim  jestem,  rzekł 
Annihal.  Uśmiechnął  się  natoScypion  mówiąc:  A  gdy- 
byś mnie  b3rł  zwyciężył?  Byłbym  wówczas  pierwszym 
od  Aleiandra  i  Pirrusa,  rzekł  Annihal,  a  w  tej  odpo- 
wiedzi najczulszą  dał  Si-ypionowi  pochwałę. 

Nie  nadał  się  Rzymianom  krok  podły  dostania  podej- 
ściem Annibala.  Poselstwo  howi*>m  do  Antyocha,  lubo 
inny  miało  pozór,  do  tego  jedynie  zmierzało.  Trwały 
więc  w  nienawiści  przeciw  nim,  a  takowym  postępkiem 
bardziej  jeszcze  rozżarzony,  t>le  wymógł  na  Antyochu, 
iż  wojnę  Rzymianom  wy|»owł4*dział:  ale  gdy  ten  monar- 
cha rad  jego  słuchać  nie  chciał,  ani  gn  do  boju  używać, 
zwyciężony  od  Rzymian  Anlyoch,  ledwo  się  przy  poło- 
wie państwa  swego  został. 

Jeszcze  niewygasła  była  w  sercu  już  zgrzybiałego  An- 
nibala, niechęć  ku  Rzymianom.  Udał  się  więc  do  Pru- 
zyasza,  króla  Bitynji,  i  w  tem  schronieniu  czekał  tylko 
pory  do  wywarcia  zemsty  swojej ;  ale  i  tam  wyśledziła  go 
nienawiść,  a  raczej  bojaźń  Rzymianów.  Przeświadczeni, 
iż  póki  żyć  będzie,  zbyt  straszny  nawet  w  upailku  nie- 
przyjaciel, poty  przemysł  jego  szkodzić  im  nie  przesta- 
nie ;  wymogli  na  Pruzyaszu,  iż  im  go  wydać  obiecał. 
Dowiedział  się  o  takowej  zdradzie  Annihal,  i  chciał  ży- 
cie ochronić,  ale  gdy  skryte  wycieczki,  które  miał  koło 
domu,  żołnierzami  osadzone  znalazł ,  dzielną,  którą 
miał  zawsze  na  pogotowiu  truciznę,  biorąc  w  rękę  rzekł : 
I  Cz4S  już  wyzwolić  od  trwogi  Rzymiany,  gdy  nie  chcą 
czekać  na  śmierć  zgrzybiałego  starca.  Podle  poseł  ich 
Flarainiasz  nad  ulndzonym.  a  bezbronnym  otrzymuje 
zwycięztwo.  Okaauje  dzień  dzisiejszy,  jak  się  odrodził 
ten  naród  od  ojców  swoich :  ci  Pirrusa,  gdy  go  otruć 
chciano,  przestrzegli,  a  oni  wysyłają  posły  do  Pruzya- 
ssa,  ażeby  goszczącego  w  domu  przyjaciela  zdradził.  • 
Wypił  zatem  zjadliwy  trunek,  i  życia  dokonał  mając  lat 
siedmdziesiąt. 

SCYPION  AFRYKAŃSKI  STARSZY. 

Dwóch  było  Scypionów,  którym  chwalebnem  następ- 
stwem przydomek  Afrykańskiego  słuŻ3rł.  Ten,  którego 
się  życie  opisuje,  Publiusz  Korneliusz  starszym,  i  z 
wieku  i  stopnia  powinowactwa  pospolicie  nazwany,  uro- 
dził się  roku  od  założenia  Rzymu  &i  7.  Ojciec  jego  i  stryj 
chwalebną  za  ojczyznę  śmierć  ponieśli. 

Mając  lat  sieduinaście  szedł  na  pierwszą  wyprawę  do 
wojska,  klórem  ojciec  jego  zawiadowai,  wysłany  prze- 
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ciw  Annibalowi.  Najatranniejsty  ten  Rzymu  nie|)rEyja- 
ciel,  pokonawtay  Hisapany,  przeszedf  tpirstępnym  bojem 
Gallji  krainy,  a  wkroczywszy  do  Wioch,  gdy  *ią  coraz 
dalej  zaci(*kaf,  za«zty  mu  dro|;ę  rzymskie  woj»ka  u  rzeki 
Tycynu.  Wszcząf  si^  natycbmiasl  bój  z  obuttron  natar* 
czywy  i  żwawy,  ale  gdy  Rzymianie  przeprze<5  Kartagin- 
ców  nie  mogli,  a  wódz  odwodząc  od  ucieczki  pierzcha- 
jących żołnierzy,  w  oczywistrm  zoslawaf  życia  niebez- 
pieczeństwie, postrzegfszy  to  zostawiony  na  wzgórku 
mfody  Scypion,  wpadi  wśród  huft-ów  nieprzyjacielskich, 
i  już  zajętego  ojca  z  rąk  ich  wyrwai.  zdziwione  heroicz- 
ną odwNgą  wojsko  wielbifo  mlodziećca ,  ojiiec  chciał 
wieńczyć  jako  wybawiciela  swego ;  ale  skromny  mło- 
dzian dość  mając  na  tem,  iż  powinność  żołnierza  i  syna 
wypełnił,  wieńca  z  dębowych  liści,  tak  jak  b}ł  zwyczaj, 
przyjąć  nie  chciał. 

Przytomny  pamiętnej  klęsce  pod  Kannami,  gdy  z 
resztą  niedobitków  dostał  się  do  Kauuzium,  a  tam  dano 
mu  znać,  iż  Metellus  przywodził  do  tego  urzędniki,  iżby 
Rzym  opuściwszy  u  sprzymierzeńców  ochrony  szul^ali ; 
wszedł  zbrojno  wśród  zgromadzonych,  i  wyrzucając  im 
na  oczy  podłość  takowego  zamiaru,  sam  się  oswiadczyi, 
i  drugich  do  tego  przywiódł,  iż  choćby  życie  tracić  przy- 
szło, ojczystego  siedliska  nie  opuszczą.  Nie  mając  jeszcz* 
lat  zgodnych  do  edylostwa,  ośmielił  się  wraz  z  bratem 
•woim  stanąć  w  liczbie  starających  się  o  ton  urząd.  O- 
bruszyła  starszych  osobliwie  takowa  (jak  ją  mienili) 
zuchwałość;  ale  lud  wdzięczen-Scy pionom,  pamiętny 
na  świeże  dowody  ich  i^aleczności,  nad  spodziewanie 
wszystkich,  obudwóch  braci,  ledwo  pamiętnym  przy- 
kładem na  stopniu  żądanym  umieścił. 

Wysłani  do  Hiszpanji  ojciec  i  stryj  Scypiona,  gdy 
lam  w  boju  stracili  życie ;  a  nikt  nie  chciał  podjąć  się 
wyprawy  do  tego  kraju,  młody  Scypion  ofiarował  się 
tam  służyć  ojczyźnie,  i  jemu  wojska  w  Hiszpanji  odda- 
no. Do  innych  pobudek  stawienia  się  dzielnie,  ta  wów- 
czas niepoślednia  by  ta,  mścić  się  krwi  ojca  i  stryja. 

Lubo  upokorzeni  po  przeszłej  z  Rzymianami  wojnie, 
wzmagali  się  handlem  i  przemysłem  Kartagińczykowie: 
w  tym  zamiarze  opanowali  wschodnie  Hiszpanji  kraje, 
gdzie  kruszców  kopalnie,  sposobność  morskiego  nad- 
brzeża, rzeki  spławne,  ziemi  żyzność  coraz  obhtsze  na- 
dawała korzyści.  Najznaczniejsząich  była  osadą  świeżo 
założona  Kartagena,  równie  dogodnym  portem,  jako  i 
mocuemi  twierdzami  znamienita,  i  w  owych  okolicach 
ze  wszech  miar  uajużyteczniejsza.  Zbliżyli  się,  czuli  na 
taki  wzrost,  ku  Hiszpanji  Rzymiani*;  a  że  tam  swoje 
założyli  osady,  a  mocnym  narodom  trudno  trwać  długo 
w  spokój  nem  sąsiedztwie,  przys7ło  do  boju,  gdzie  po 
różnych  lo5U  odmianach,  gdy  Scypionowie  na  placu 
polegli,  zaufani  w  świeże  zwycięztwa  Kartagińczykowie, 
zdobywali  się  na  coraz  więlsze  usiłowania,  aby  z  prze- 
mocy swojej  kurzy »(ać  mogli. 

W  takim  były  rzeczy  stanic,  gdy  mianowany  pro- 
konsulem  Scypion  przybył  do  Hiszpanji,  i  lam  h«:d;\ce- 
gowoj»ka  rządy  objął.  Pospolite  ft»zystki(-h  było  mnie- 
manie ,  iż  zwyczajnym  rzezkiej  młodości  uwiedziony  za- 
pałem, od  wstępnego  boju  zacznie  ;  ale  równie  roztro- 
pny, jak  waleczny,  za  rzecz  przyzwoitą  osądził,  nim 
d/.ieło  rozpocznie,  pierwej  poznać  kraj,  w  którym  miał 
działać,  wojsko  swoje  i  siły  nieprzyjaciela,  a  dopiero 
zaczynać  działania  swoje. 

Trzy  wojska  pod  znamienitemi  biegłością  i  duświad* 
cieniem  wodzami,  mieli  w  Hiszpanji  uaówczaa  K^la* 


gińczycy.  Magon  za  słupami  Herkulesa,  gdzie  Kadri 
leży,  miał  swoje  sUnowisko  w  kraju  Koniaoów,  Azdr«-  , 
bal  syn  Giskona  obozował  nad  brzegami  Tagu  przy 
ujściu  jego  w  morze.  Trzeci  takie  A.Kdrubal  w  krają 
Karpentanów  przebywał,  wypowiedaiawazy  wojnę  tena 
narodowi.  Te  trzy  wojska  w  dwójnasób  praewyżuałj 
liczbę  Rzymian,  których  uie  'wi^cej  było  nad  dwadzie- 
ścia tysięcy  pieszych,  jazdy  dwa  lyraiące. 

Gdy  przyszło  do  rady  wojeunej,  powrazecbne  k^ła 
starszyzny  zdanie,  aby,  nim  si«  aiły  nieprzyjacidiLic 
złączeniem  powiększą,  iść  na  pobliżasy  obóa  nteprz}ja-  ' 
cielski.  Ale  takowej  porywczości  aprzeciw  ii  aią  Scypaa, 
twierdząc,  iż  ile  możności  rozłączone  aiiy  Kariagtacbe  : 
mieć  należało  ;  gdy  się  zaś  wojowanie  od  aaczepicuii 
części  jednej  ich  wojska  zacznie,  dr^ĘJjm  przyby*^ 
jej  na  pomoc,  przewyższą  nierównie  moc  sactepniŁów, 
i  kroki  ich  dalsze  nieskateczueoa i  ucaynią.  Scśąguąl ta- 
kowym odporem  p«nrazecliną  im  aiebie  aaf  nn<,  i  dbać 
zdawało  się  w  pierwiattkacb  oaobliwie  ,  usaiejsać 
ufność,  którą  w  nim  wojtko  miaio,  wolaf  jednakie  uicte 
na  czas,  takowy  sławy  awojej  uascscrbek,  nii  jpoi&mi 
swoich  w  jawne  niebeipiecseńsiwo.  Trwaf  wi^  niatsj 
nie  w  obozie  przemysliwająe,  jakimbj  apoacfe 
godniej  mógł  rozpociąó  wyprawa  swoj^,  pnek 
u  siebie  będąc,  iż  pierwszy  krok  dobnw  sdaialanj skal> 
kami  następnych  włada. 

Z  ustawicznego  badania  dowiedsiaf  ai^,  ii  mi^łnw^ 
dsami  nieprzyjaciół  zwyczajna  pray  równości  pierwssee- 
stwa  była  niezgoda.  Nie  aaosili  ai^  a  aobą  tak,  jakhjr 
należało,  aby  rzecz  aiła  porządnie  t  ciągle.  Zląd  pedba- 
dziło ,  iż  najcelniejsze  ich  fiedliabo  m  Biazpanji  Karlfr 
gena,  nie  miała  należytego  opalrsenia,  i  tyaiąc  Ijftt 
żołnierzy  jej  strzegło.  Przadsięwciąf  satem  kor^itaći 
takowej  niebaczności,  i  nie  gwieraając  aa^  nakoma,  fs' 
pozorem  innej  wyprawy,  sMiiai  ai^  coraa  bardiiaj  ka 
owemu  miastu.  Dopiero  domytlaó  ai^  pot^cli  ojafaa»> 
mysie  Rzymianie,  gdy  się  ujrzeli  pod  Karlageaą. 

Nagły  szturm  przestraszył  wielce  oblęionyck,  i  bf- 
liby  za  pierwszym  wstępem  zdobyli  miaato  Rzyauwe,  ' 
gdyby  na  innego  trafili  obrońca.  Był  to  llagon  rząfa 
miasta,  mąż  waleczny,  rottropny  i  wielkiego  w  rzcmirde 
wojskowem  doświadczenia.  Lubo  wi^  nieapodziewaair 
napadniony,  ni<«  stracił  aerca  i  praylomDości,  i  z  md^ 
liczbą  broniących  takowy  dał  odpór,  ii  mimo  najwięksae 
Rzymian  i  wodza  samego,  który  ai^  nie  oaaczędiał,  «y* 
silenia,  z  niemałą  stratą  do  swoich  slanowiak  wrócić  ■•• 
sieli. 

Widok  nieuskutecznionego  dzieła  wzmógł obłężoayck; 
zewsząd  się  słyszeć  dawały  okrzyki,  oaigrawania .  i  i 
chlubne  przegróżki ;  odparte  hufce  rzymskie  szły  zaza^  I 
se  wstydem  i  rozpaczą,  ale  Scypiona  lego  aamegop»>  . 
wodu  wziął  otuchę,  iż  co  przedsięwziął  do  akutku  przj*  ' 
wiedzie.  Trzymał  więc  przez  czas  niejaki  wojowoikeir  ' 
twoich  w  nieczynności,  a  aam  wszelkich  ka  wykooaiń  ' 
dzieła  używając  sposobów,  gdy  postraegt,  ii  część  ans- 1 
sta,  którą  otaczały  wylewy  wodne,  nie  była  dostateczait  j 
opatrzona,  a  zaś  wody  ze  zwrotem  morza  zmnicjsszh 
•i^ ,  o  tej  właśnie  porze,  puścił  przez  nie  w  bród  ial> 
nierzy  swoich.  Gdy  więc,  ile  w  nocy,  razem  na  nicsfe* 
dziewające  się  bynajmniej  slraie  wpadli  ;  wszczęła  aą 
niezmierna  w  mieście  trwoga ;  z  murów  sp^zeni  zwię- 
kszyli ją,  a  tymczasem  z  drugiej  strony  wyłamali  drt«i 
u  bram  Rzymianie:  wpadli  zatem  w  miaalo,  i  poszłoni 
rabunek,  llagon  schroniwszy  si^  do  zamku,  i  widząc  M 
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bes  pomocy,  po<idał  si^  zwycięzcom.  Nirzmirriią  zdo- 
bycz pofizirlil  między  wojkko  Scypion.  Co  zas  w  goło* 
wych  pieniądzach  zualazf,  oddać  w  cafoiici  do  ikarbu 
publicznrco  uakazai. 

Gdy  wiifżiłie  przed  niui  atawiono,  znalazfa  *ią  między 
niemi  nieporównanej  piękności  panna;  o  lej,  |;dy  aię 
dowiedziaf,  iż  byfa  zmówiona  z  Allucyonem  wodzem 
Hiszpanów,  przyzwać  go  do  siebie  kazał,  a  stawiwszy 
pannę,  tak  mówK  do  niego  :  Wiem,  iż  miałeś  ją  pojąć 
za  małżonkę,  i  dla  tej  przyczyny  striedz  jej  kąsałem 
jak  najpilniej  w  obozie,  iżbyś  jąs  rąk  noich  bes  trwogi 
odebrał.  Cieszę  się  wielce  s  tego,  żem  sif  do  tak  pożą- 
danego złączenia  przyłożył :  żadnej  aaś  intfej  nie  żądam 
nagrody  nad  1%,  iżbyś  był  odtąd  przyjacielem  narodu 
nymskiego.  Mtńriony  Allucyon  nie  mógł  ńą  zrazu 
zdobyć  na  wyrazy,  któremiby  wdzięczność  twoi^  obwie- 
ścił: prosił  jedna  VScypi«Mia,  iżby  raczył  przyjąć  skar- 
by, które  był  przywiózł  na  okop  •woj«j  oblujliiefuey. 
Przyjmuję  chętnie,  rzeki  Scypioo,  ale  z  tym  doUadna, 
abym  je  przyszłej  małżonce  twojij  oddał.  Ledlwoa^dał 
użyć  Alluryon  do  talnymaoii  pny  aobio  oknpo,  a 
wielbiąc  wspaniały  umyał  iwatraoMięiliwoać  nryci^icy, 
przyrzekł  wierność  i  przywiązanie  Rzymianom,  i  odtąd 
w  całej  tej  wojnie  nieodstępnym  był  Scypiona  towarzy- 
tscm. 

Chcąc  się  zapewnić  Rartagińcowie  o  wierności  aprzy- 
nierzeńców,  hrali  z  każdego  narodu  Hiszpanów  mło- 
dzież w  zakfad  :  ci  zostawali  pod  strażą  w  Kartaginie. 
Gdy  ją  zdobył  Scypion,  sla«4ć  owę  młodzież  prred  sobą 
kazał,  i  udarowawtiy  hojnie,  do  domów  rozesłał,  tego 
jedynie  od  nich  żądsjąc,  iżby  zapewnili  o  tern  narody 
swoje,  jako  Rzymianie  przyjaźni  ich  pragną,  i  natem 
przesta wa ją,  aby  jej  od  nich  doznawali.  Skoro  owi  mło- 
dzieńcy do  swoich  przybyli,  tak  ich  ten  wiilok  niaspo- 
dziewany  ujął,  iż  cisnęli  się  zewsząd  do  Scypiona,  śąda- 
jąc  z  Rzymianami  sprzymierzenia,  a  tym  spoaobem 
więcej  jeszcze  łagodnością,  niż  bojem  zyskał. 

Przepędziwszy  zimę  w  Tarrakonie,  gdy  pora  wiosenna 
nasuwała,  s/edł  pr/.eciw  Azdrubalowi,  bratu  Annibala; 
ten  nie  chcąc  być  uprzedzonym,  równie  przeciw  Scy- 
pionowi  śpieszył.  Spotkały  si^  wojska  w  okolicach  mia- 
sta Bekuli.  i  gdy  już  przyj«ć  miało  do  boju,  nad  spo- 
dziewanie Rzymian  zamarł  si^  w  obozie  swoim  Azdru- 
bal  ,  i  lam  się  z  jak  największą  usilnością  wzmacniał. 
Zwołał  natychmiast  starszyznę  i  żołnierzy  Scypion,  a 
ukazując  obóz  nieprzyjacielski,  lym  pewniejsze  obiecy- 
wał swoim  zmycięzlwo,  im  widoczniej  postępek  Aadru- 
bala  oznaczał  łiojażń  wstępnego  boju.  Na»ląpił  len 
wkrótce,  gdy  Kartaginczycy  i  obozu  wyszli ;  ale  mimo 
najwięk»zą  usilnosć  m siecznego  swego  wodza  nie  a«lo- 
łali  wytrzymać  natarczywości  rzymskiej ,  i  rozpierzchn^i 
się  na  wszystkie  strony. 

Przewidywał  słaby  swoich  odpór  Azdrubal :  słonie 
więc  i  kassę  wojenną  wcześnie  przez  rzekę  przeprawił, 
sam  zaś  z  resztą  swoich,  nie  oparł  się  aż  przy  górach 
Pirenejskich,  a  te  przebywszy,  i  wzmocniwszy  swieio 
przyhyłemi  posiłkami  wojsko  swoje,  gdy  się  ku  bratu  do 
Włoch  przebierał,  zaskoczony  i  zwyciężony  od  Rzy» 
miau,  woj»ko  i  życie  utracił.  Oslaloito  był  cios  na  An« 
nibaia  dotąd  zwycięzcę  :  straciwszy  wówczas  nadzieję 
wsparcia,  lubo  mu  umysł  w  przemysły  płodny  coraa 
innych  ku  utrzymaniu  się  sposobów  dodawał,  nie  były 
jednak  dostateczne,  iżby  to,  co  przedsięwziął,  do  skutku 
przywiódł. 


Lubo  Azdrubal  wyprowadził  bjrł  wojsko  swoje  z  liisz- 
panji,  te  które  pod  innemi  wodzami  zostały,  przewyż- 
szały siiy  rzymskie.  Zatrzymał  się  więc  w  okolicach 
Tarrakony  Scypion,  gdzie  zimę  przebył,  i  zbierał  ze 
wszystkich  stron  przybywające  do  siebie  posiłki  sprzy- 
mierzeńców. Te  wzmocnili  i  nierównie  liczniejszcmi 
uczynili  ludybilis  i  Mandoniusz,  najcelniejsi  wówczas 
wodzowie  hiszpańscy ;  po  ich  przyjściu  ujrzał  się  na 
czele  czterdziestu  tysięcy  pieszego  żołnierza,  jezdnych 
zaś  miał  tr/y  tysiące.  Wyszedł  więc  w  pole.  Pod  Syl- 
pią  znalazł  nieprzyjaciół  zawartych  w  okopach ;  ale  wy- 
wiódł ich  przemysłem,  udawając  skwapliwy  |>owrót.  a 
gdy  za  nim  szli  w  pogoń,  stanął  natychmiast  w  porzą- 
dnym szyku  :  bój  się  wszczął  żwawy,  i  gdy  wśród  naj- 
większego zamieszania  ukryte  w  zasadzkach  roty  tył 
wzięły  nieprzyjaciołom,  z  niezmierną  kieską  ustąpić  z 
placu  musieli.  Ostalniato  była  między  Kartagińcami  a 
Rsymiany  w  Hiszpanji  bitwa.  Magon  albowiem  do  Ga- 
dów się  cofnął.  Azdrubal  zaś  syn  Giskona  z  żalem  opu- 
sie musiał  ten  kraj,  i  do  Afryki  powracać,  gdy  już  w 
Hiszpanji  trudno  było  oprzeć  się  Rzymianom. 

Scypion  zwycięzca  nietrwałych  dotąd  w  wierności 
Hiszpanów,  przy  Karlagińcach  obsiewających,  nie  do- 
wierzał ich  porywczym  oświadczeniom,  i  miał  pilne  oko 
na  czynności  pierwszych  narodu  lego  przywódców. 
Właśnie  się  rozrządzeniem  świeżo  nabytych  krajów  za- 
truiiniał,  gdy  niebezpieczną  chorobą  złożonym  został  w 
Kartagenie,  i  w  krotce  rozeszła  się  wieść  o  jego  śmierci. 
Czuwająity  na  dobrą  tylko  porę  owi  niby  to  naczrluicy 
sprzymierzeńców  Indybilisi  Mandoniusz,  podnieśli  ro- 
kosz, a  co  wzmzgin  jeszcze  bardziej  niebezpieczeństwo 
takowego  |ibW5tania.  część  wojska  rzymskiego,  którą 
był  Scypion  ku  straży  kraju  w  nadbrzeżach  Iberu  zo- 
stawił, powstała  przeciw  zwierzchności,  a  mniemając,  iż 
się  pozbyli  czułego  wodza,  znaleźli  tę  porę  sposobną  ku 
dogodzeniu  chciwości  swojej,  do  której  od  dawnych  cza- 
sów przez  ustawiczne  rabunki  byli  przywykli.  Pozór 
spisku  był  zatrzymana  należytosć,  której  gdy  się  upo- 
minali, a  dla  niedostatku  pieniędzy  nie  mogli  jej  otrzy- 
mać, wypowiedzieli  starszyznie  posłuszeństwo,  a  na  ł<  h 
miejsce  ubrali  z  pomięd/.y  ciebie  dwóch  wodzów,  Albiu- 
sa  Kalena  i  Alryusza  Umbra.  ^iiedość  jeszcze  mając  na 
takuwem  prieciw  karności  wykroczeniu  przywłaszczyli 
sobie  moc  nadania  im  nazwiska  prokonsulów  z  przy- 
sposobioną, tak  jak  byli  zwykli  używać  wybrani  t  Rzy- 
mu, okazałością  pierwszeństwa  i  powagi. 

Wieść  o  śmierci  Scypiona,  która  ich  b3rła  uwiodła, 
gdy  później  jpgo  wyzdrowieniem  falszjrwą  się  być  oka- 
lała, napełniła  buntowników  bojażnią.  Scypion  ul>ole* 
wał  nad  tak  okropnem  i  szkodliwem  dla  Rzymu  wyda- 
rzeniem ;  i  lubo  zasłużyli  na  najsurowsze  kary,  trzyma- 
jąc się  jednakże  prawideł  roztropności,  udawał,  jakby 
nie  wiedział  o  nastąpionym  buncie.  Zgromadź  i  wjizy  za- 
tem namiestników  swoich,  rozkazał,  aby  zaległa  płaca 
wypłacona  była  wojsku,  które  było  powstało,  z  tym  do- 
datkiem ,  iżby  niektórzy  od  nich  wybrani  stawdi  się 
przed  nim  w  Kartagenie. 

Gdy  się  zbliżyli  w  dość  znacznej  liczbie,  kazał  swoim 
zajść  im  drogę,  i  nie  okazując  najmniejszej  odrazy,  ob- 
chodzić się  z  niemi  uprzejmie,  i  zaprosić  do  własnych 
swoich  stanowisk.  Stało  się  tak  :  a  gdy  się  zabierali  do 
spoczynku,  natenczas  jak  na  niewolników  włożono  na 
każdego  z  nich  okowy. 

Pnybyli  zatem  w  dzień  wysnacsony  dowódcy  buntu. 
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uiufaiu  w  (Johrem  privjęriu  picrwsuych,  a  nie  i»ied/ący 
co  si^  |iolem  stato,  i  równie  »traf-ili  wo'nosć.  ^azajutri 
lak  hersstów,  jako  i  żołnierzy  gtly  stawiono  przed  Scy* 
pionem,  wkMpit  na  wznietiune  miejsce,  i  obracając  się 
ku  winowajcom,  tak  mówit. 

■  Kie  mas/  takowej  zbrodni,  któraby  nie  miafa  za- 
mierzonego sobie  celu  •  jaki  byi  wasz,  buntowniki?  Wy, 
klórzyKcie  przysięgli  krew  przelać  za  ojczyznę,  wyście  ją 
sdradzili.  Dzieci  odrodne,  znieważyliście  malkę  wasze  ; 
najściśłejsze.  najświętsze  względy  nie  zdtdafy  pobamo- 
wac  bezbożności  waszej,  gdyście  iamiąc  swiętukradzko 
ustawy  krajowe  i  prawa  natury,  zuchwałym  zapędem 
śmieli  powstać  na  ojczyznę  wasze.  Zasiedli  rządownicze 
krzeszła  Albius  Kaleu  i  Atryus  L-mber,  i  wrysrie  ich 
śmieli  na  nie  sadowić.  Imiybilis  i  Mandoniusz  zdrajcy 
weszli  z  wami  w  towarzystwo.  Odwoiy  wacie  się  na  cuda, 
gdy  sie  co  nadzwyczajnego  w  przyrodzeniu  działa  :  mo* 
śesz  być  większy  nad  wasze  zbrodnią,  której  i  krew  wi- 
nowajców zmazać  i  zetrzić  do  szczętu  nie  zdoła.  Wzię- 
liście ztąd  pochop  do  rokoszu,  iż  się  wam  płaca  należy  : 
alboż  to  zysk  ma  wzruszać  Rzymianina  ?  Czterotysiączna 
niegdyś  legia  przypłaciła  życiem  podobną,  ktfórejście 
•ię  wy  dopuścili,  niekarnosć  i  zbrpdnią.  CIzegoi  się  ode- 
mnie  spodziewać  macie?  Mylicie  się,  jeżeliście  mnie- 
mali, albo  mniemacie  dotąd,  iż  wam  to,  coście  zbroili, 
przebaczę.  Skarać  was  mam  wolą,  a  sprawcą  kary  waszej 
niech  będzie  ten  sam  wstyd,  który  się  wraz  z  żalem  na 
twarzach  waszych  wydaje.  Przepuszczam  żołnierzom, 
może  uwiedzionym,  ale  starszyzna  w  oczach  waszych 
karę  odbierze.  ■ 

Przyprowzdzono  zatem  w  okowach  hersztów  buntu 
Kalena  i  Umbra.  i  według  zwyczaj  u  rzymskiego  smagano 
rózgami,  i  głowy  im  ucięto.  A  gdy  się  to  działo,  po- 
wtórną przysięgę  wierności,  jakby  na  nowy  szli  zaciąg, 
wykonywali  żołnierze  i  namiestnicy  przed  Scypionem. 
Manduniusz  wraz  Indybilera,  uczestnicy  i  podżegacze 
do  buntu  skryli  się  w  domach,  czekając  z  bojażnią,  co 
aię  z  buntownikami  stać  miało.  Widząc  bez  żadnego 
wiględu  ukaranych  hersztów,  roz|»acz  przywiodła  ich 
do  powstania  przeciw  Rzymianom.  Zgromadzili  więc 
dwadzieścia  tysięcy  pieszego  żołnierza,  jazdy  dwa  ty- 
siące pięćset,  i  wkroczyli  w  kraj  Sedctanów,  sprzymie- 
rzonych z  Rzymianami. 

Powziąwszy  Scypion  wiadomość  o  zuchwałym  ich 
postęj.ku,  a  wiedząc  z  doświadczenia,  jak  były  niesta- 
teczne i  zw roi  ue  za  lada  okolicznością  Hiszpanów  umy- 
sły, przedsięwziął  uprzedzić  nieprzyjacioły,  i  zwie:«ć  z 
nimi  bój,  nimby  się  więtej  ich  zgromatiziłu*  Zebrał 
więc,  ile  mógł,  wojska  naprędce,  a  upewniwszy  świeżo 
ukaranych  żołnierzy,  iż  ich  przestępstwo  puścił  w  nie* 
pamięć,  i  że  najleps/ą  w  waleczności  okażą  poprawę, 
przeprawił  się  przez  rzekę,  i  stanął  niedaleko  obozu  nie- 
przyjacielskiego. Znając  chciwość  Hiszpanów  na  zdo- 
bycz, wielkie  stada  owiec  po  przyległych  wzgórkach  ruz- 
pusiił.aza  niemi  postawił  na  zasadzce  Leliusza,  aby  gdy 
według  zwyczaju  swego,  rzucą  się  na  trzody,  on  wten- 
czas npadł  iia  nich.  Stało  *ię,  jak  przewidział;  widok 
owiec  skusił  Hiszpany.  Rzucili  się  do  nich.  i  gdy  zagar- 
oione  pędzili  ku  swemu  stanowisku,  ukazał  się  l^liusz, 
I  nie  dając  łupieżcom  c/asu  do  szyku,  wielką  liczbę  na 
placu  położył,  reszta  ledwo  do  swego  ubozii  uciekła. 
Przyszło  nazajutrz  do  bitwy;  wyprowadzili  wojska  w 
poleindybilis  i  Mandoniusz,  i  chociaż  nad  spodziewanie 
iwawy  odpór  dawali  Hiazpanie,  pnemogia  biegłoac  wo- 


dza, i  wojska  rzymskiego  wal«^xnoać,  zjadią  rozpan 
zdradnego    nieprzyjaf  iela  ;     przyiMUsaeni   do    ucieczki 
wodzowie,  le<iwo  życie' unieśli.    W  krótkim  czatie  pe 
owej  klęsce  zaufany  w    dobroci    Soypinna ,   stawił  «i^  , 
nad  sptłdziewaoie  przed  oim  Mandoniusz,  i  gdy  wyW  ' 
winę,  wraz  z  wezwanym  od  siel>ie  Indjbilem,  poMwilj 
przysięgę  wierności,  i  pizy  wiasuoaciach  awoichatTn*  > 
mauemi  zostali.  ' 

Po  wypędzeniu  Kartagióców,  w  •pokojnem  Rztwm  [ 
dzierżeniu   zostawała  Hiszpania.    Zdał    więc   na  taof 
oamiestniki  ttraż  twierdz,  granic  i  aprawowanie  weai^ 
trznego  rządu  :  a  że  się  czas  wyboru  konsulów  zkCid, 
postanowił  odąć  się  do  Rzymu.  Nim  si<  w  podroż  vt>  ! 
brał  odwiedził  go  Massynissa  król  Nuiuidów  :  sncłhn  ' 
się  przyjaźni  Kartagińców,  wszedł  a  ^ij^anaoii  w  prn- '. 
mierze. 

Przybywając  do  Rzymu  lyskai  n^rod<  prac  swojck, 
gdy  seual  zaszedł  mu  drogę,  lud  tryumf  oznaczał,  ale  i< 
ton  piaMującym  tylko  pierwsza  urzędy  by^  poswalaaT.a 
JMiue  ich  był  nie  osiągł,  przeniósł  posfuszeństwo  pnn 
nad  okazałość ;  a  czuli  współobywatele  uwieńczyli  sŁn> 
mooś^  pierwszym  w  wyborze  kousuiateaa. 

Żwawą  Marcella  natarczywością*  przezorną  Fabian 
zwłoką,  znękany  pogromca  niegdyś  Rzymu  ADBibil, 
utrzymywał  się  jeszcze  nie  tak  przewagą  mocy  jak  ŁifA- 
nością  umysłu  swojego.  Odgfos  ludu  stawiał  prack 
niemu  Scypiona,  on  zas  żądał  wyprawy  do  Afryki.aislf 
wkrocseniem  w  własny  kraj,  przymusił  Anaibala  da 
wyjścia  z  Włoch,  gdzie  ai«  już  byi  od  Ut  szesaaito, 
wsparty  zwycięż twy,  zagnieżdsif.  Lud  aaedl  za 
Scypiona;  ale  senat  sprzeciwiał  ai^  iądaniom  jego; 
czele  zas  senatu  był  ów  zwłoką  Rzymu  wybawiciel  Fi^ 
biusz.  Wielki  ten  mąż,  przekonany,  iż  wstępnym bsjw 
Annibalowi  oprzeć  się  można  było,  cayli  aędsiwoną 
wieku  zbyt  ostrożny,  czyli  też  niitoacią  własną  ane* 
dziony,  iżby  miodsieniec  na  pierwszyna  prawic  «st^ 
z  wysilonej  pracy  jego  nie  korzyauł  ,  alawii  się  pcwoe 
niemu  w  najżwawszym  odporze. 

Sława,  zasługi,  wiek,  a  zatem  wzi^tość  powszeckasi 
uszanowanie,  wstrzymywały  przez  czaa  niejaki  żąJasii 
powszechne.  Ldał  się  wifc  do  Fabiusza  Scypion,  a  ■•*- 
czas  łago-.lnoscią,  prośbą,  przetużeDiem,  iż  lo,  co  bJ  i 
oznaczał,  i  czego  usilnie  pragnął,  z  iatutuym  dobra  fs* 
bliczuego  było  użytkiem,  tyle  nakoiiiec  przynajwai^ 
wymógł  na  nim,  iż  mniej  usilnie,  niż  przedtem  oficfd 
się  i  nieprzeparty  zdał  si^  uledz,  i  wyprawę  do  Alryki 
Scypionowi  powierzono. 

^im  roz|M>ciąl  ku  tak  ważnemu  dziełu  przygotMii^ 
nia ,  sprawił  dla  ludu  wspaniałe  igrzyska  ,  po  kiórrck 
zakończonych  udał  się  do  Ctruryi.  gdzie  zdatne  de  śp> 
glugi  okręty  rozkazał  prsyspaaabiać  i  zbierać.  SkoruM 
o  żądaniu  takowem  tlowiedzieli  mieszkabcv,  prz^staaft 
natychmiast  drzewo,  i  drgo  tylko  byto  poirzelM:  czy- 
nili to  zas  tym  chętniej,  iż  zyskał  byi  sposobem  obcba- 
dzenia  się  swego  powszechną  miłość,  prz4*to  upraedzsk 
zamysły  jego.  Ubiegały  się  miasU  w  doatawiania  a^ 
lepszych ,  których  tylko  mieć  mogli ,  rzemiealnikae- 
Każdy  powiat  hojnie  udzielał  tego,  co  się  w  nim  usImc  , 
mogło.  Kad  spodziewanie  więc  wszystkich  i  samego ai- 
wet  Stypiniia,  w  krótkim  czasie  tyle  okrętów  shii4»> 
wano,  ile  l>lko  do  przyszłej  wyprawy  byHo  potrzeba. 

Zyskawszy  od  senatu  pozwolenie  «  aiedm  lysięt? 
ochotników  zebrał,  i  zabrawszy  ich  z  sobą,  puscil  sięw 
morze  i  pizypłyuąi  do  portu  Syrakuay.  Tam  zastawszy 
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nicposiusznyrh  rozkatom  senatu  żofnierzj,  iżby  gtrat* 
(em  zabraną  zdobycz  oddali  mieszkańcom ,  przywiód) 
ich  do  oddania,  co  bvli  niesłusznie  zabrali. 

Gdy  to  w  Sycylji  dziafał,  i  czynif  przygotowania 
dalsze,  poprzedzii  go  wy»fany  do  Afryki  Leliusz,  na- 
miestnik i  nirrozdzielny  towarzysz.  Skoro  na  brzeg  wy- 
^df  z  częścią  wojska,  przeraził  bojafcnią  Rartagińców, 
Zflawna  odwykłych  od  takich  nawiedzin;  chcąc  zatfra 
zyskać  Rzymowi  sprzymierzeńców,  udał  się  do  Massy- 
nissy  króla.  Ten  pomoc  przyobiecał,  i  wzywał Scypiona 
do  jak  uajprędszego  przybycia  w  tamte  kraje;  ale  bunt 
Lokryanów  zatrzymał  go  przez  czas  niejaki.  Przyczyną 
jogo  był  pretor  Pleminiusz,  któremu  rządy  tamtejszego 
kraju  Scypion  powierzył.  Ten  na  złe  użjrwając  danej 
sobie  władzy,  M^hurz}ł  na  siebie  I.okryany,  iż  skupi- 
wszy się  nagle  t^rnęli  w  pień  zostające  u  siebie  na  strasy 
wojsko :  pojmawsz^zaś  Plemioiusza,  czyniąc  największe 
zniewagi  ,ledwo  srodze  skaleczonego  zostawili  przy  życiu . 
Na  odgłos  powstania  I.okryauów  udał  się  tam  Sejf- 
pion,  i  uśmierzywszy  rozruchy,  Pleminiusza  do  władzy 
powrócił.  Lokryanie  wysiali  posłów  do  Rzymu,  prze- 
kładając stan  swój  nieszczęidiwy  t  przyczyny  nieużytego 
rządcy,  i  to  mieniąc  wszczętego  rokoszu  i  rozpaczy  pOKO- 
dem.  Nie  zaniedbał  lej  zdatnej  pory  zawsze  przeciwny 
Scjpi<Jnowi  i  jego  wyprawie  Fabiusz ;  a  domagając  się 
prsykiadnej  kary  na  Pleminiusza,  ninil  wodza  u  pobła- 
lanie  namiestnikowi,  i  rzeczą  nie  tylko  sprawiedliwą,  ale 
fconieeznie  w  tych  okolicznościach  potrsebną  sądził, 
iżby  rządy  nad  wojkiem  Scypionowi  ollebraoo.  Złączył 
sięs  nim  Katon,  niby  żarliwością  i  względy  nad  Lokrya- 
Mmi  ujęty,  w  istocie  zas  dla  lej  przyczyny,  iż  obrażał  się 
sposobem  życia  jego  wspaniałym  i  dostatnim  ,  i  z  lej 
przyczyuy,  lubo  był  w  lej  wyprawie  namiestnikiem,  żołd 
wojenny  porzucił.  Tkwiia  w  sercu  jego  skryła  nienawiść 
kn  Scypionowi,  którego  umysł  wcale  był  różny  od  jego  : 
pokrywał  ją  więc  dobra  publicznego  pozorem,  twierdząc, 
iż  skaziciel  dawnej  skromności  i  wstrzemięźliwości  rzym- 
skiej, na  czele  wojsk  cierpianym  by<S  nie  powinien. 

Za  pośrediiittwem  Metella  wysłany  do  Lokrów  Pom- 
noniusz  z  dziesięcią  innemi  firsędniki,  aby  na  miejscu 
\Mm  rzecz  weszli,  skarg  wysłuchrit,  i  rozpoznali  bezwzglę* 
M  dnh^  czyli  skargi  Lokryamm  liyły  sprawiedliwe.  Gdy 
M  przybyli  do  Lukrów,  po  przyanleżytem  roztrzą<nieniu, 
m     uznał  niewinnosćScypinna  Poifiponiusz,  Pleminiusza  zaś 
J        jako   winowajcę  do   Rzymu  ddietłaf,   gdzie  wkrótce  w 
więzieniu  życia  dokonał.  Że  ni  miał  szczególne  zlecenie, 
aby  wraz  z  towarzyszami  JM|ltdo  Syrakuzy,  gdzie  się 
bawił  Scypion,  i  obaczył  w  jilkim  sianie  znajdowało  się 
wojsko  jogo,  jak  udawano,  iftfnspuście  flanurzone  i  nie- 
karne; wie<lz.-\cy  o  lem  Scjaion   zamiast  słownych  u- 
sprawiedliwioń ,   gdy  mieli  fl^ybyć,  wywio«li  przeciw 
nim  i  w  szyku  ustawi!  wojsl 
większym  porządku  już  w 
glugi  okręty.  Zadziwieni 
ków,  jak  wyborem  ludu, 
ków,  uie  tylko  uznali  potwi 
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oje ;  okazał  w  jak  naj- 
stojące  gotowe  do  że- 
okazałością  rynsztun- 
kiem, składnością  azy- 
le za  powrotem  swoim 


do  Rzymu,  przed  senatem  i  ludem,  lak  chlubne  i  wojsku 
i  wodzowi  dali  świadectwo,  iż  zazdrość  umilknąć  mu- 
siała. ^ 

Jak  pierwej  Leliusza,  tak  nastąpić  polem  mające  Scy- 
piona  do  Afryki  przybycie,  jeszcze  wl(||katej,  niżeli  ją 
już  mieli ,  trwogi  nabawiło  Karlagińce.  Bojąc  się  o 
własne  siedlisko,  wysłali  posły  do  Syfaza,  drugiej  czę- 
ści Numidyi  króla,  żądając  od  niego  pomocy.  Miał  on 


już  od  kilku  czasów  zaręczoną  sobie  Sofonizbę  siostrę 
Azilrubala,  równie  urodą,  jako  i  rządkiem!  przymioty 
znamienitą.  Przybył  więc  do  Kartaginy,  i  po  odprawio- 
nem  z  wielką  okazałością  weselu,  mimo  pnryjażni,  z  którą 
się  był  dawniej  Rzymianom  oswiadcz)ł,  przyrzekł  wszy- 
stką mocą  swoją  dopomagać  nowym  sprzymierzeńcom. 
Utrzymywała  go  w  takiem  przedsięwzięciu  umiejąca  ko- 
rzystać z  powabów  swoich  małżonka,  nad  płeć  i  lata 
przemyślna  i  dzielna.  Wyprawił  więc  posły  do  Stry  piona, 
donosząc  o  nowem  przymierzu,  i  odradzając  wojnę  prze- 
ciw przyjaciołom  swoim,  którym  stanąć  ku  obronie  był 
gotów. 

Nie  po  myśli  było  zdarzenie  takowe  wodzowi  rzym- 
skiemu •.  znnfany  jednak  w  przyrzeczeniu  Massynissy, 
utaił  przed  swojemi  Syfaza  zdradę,  a  zgromadsiwasy 
wojsko  wsiadł  na  okręty  w  porcie  Lilibejskim.  Przeprawa 
b}fa  wielce  sz«'zęsliwa,  i  wkrótce  pokazały  się  Afry- 
kańskie brzegi,  na  które  wylądowawszy  bez  żadnej  prze-, 
szkody,  wojsko  na  wzgórkach  pobliższych  obozem  roz- 
łożył. 

Skoro  się  o  przybycia  Scypionowem  w  Kartaginie  do- 
wiedziano, miejskie  bramy  pilną  atrażą obwarowane  zo- 
stały, naokoło  zaś  rozstawiono  podsłuchy,  ażeby  wie- 
dzieć o  zbliżającym  się  nieprzyjacielu  i  wszystkich  jego 
ohrotach.  Nic  mieli  wówczas  na  pogotowiu ,  ani  wojska, 
ani  wodza  sposobnego  do  dania  odporu.  Azdrubal  albo- 
wiem ojciec  Sofonizby,  lubo  z  innych  miar  obywatel 
znamienity,  już  był  uznał  niemożność  swoje  przeciw  Scy- 
pionowi, gdy  od  niogo  zwyciężony,  Hiszpanią  opuścić 
musiał,  ido  Afryki  powrócił. 

Gdy  się  lo  działo  w  Kartaginie,  przybył  do  Scypio- 
nowego  obozu  Massynissa.  Oprócz  przymierza,  które 
go  z  Rzymianami  łączyło,  chęć  zemsty  nad  Kartagińca- 
mi,  którzy  sprzyjali  nieprzyjacielowi  jego  Syfazowi,  naj- 
dzielniejszym była  lej  jego  czynności  powodem.  Powię- 
kszone mając  wojsko  złączeniem  Numidów  Scypion,  gdy 
zbliżał  się  ku  niemu  Hannom  z  wojskiem,  naprędce  ze- 
branem,  zaszedł  mu  drogę,  i  wydawszy  bitwę  z  wielką 
stratą  przymusił  do  ucieczki.  Przegranej  i  to  niepospo- 
litą było  przyczyną,  lubo  się  dzielnie  opierali  nieprzyja- 
ciele, iż  w  największym  zapale,  ze  wszystkich  stron  oto- 
czony Hannon,  mężnie  się  broniąc  na  placu  poległ. 

Po  tak  znakomitem  zwycięzlwie  szetlł  Scypion  ku 
U  tyce  twierdzy  obronnej  ,  i  dobrze  opatrzonej ;  ale 
niespodziewany  odpór  mężnych  obrońców  nie  dał  mn 
dokonać  przedsięwziętego  dzieła,  zwłaszcza,  iż  się  już 
pora  zimowa  zbliżała,  a  w  kraju  cudzym  dość  trudno 
było  o  żywność  i  należyte  w  owym  czasie  zapasy.  Upa- 
trzywszy więc  sposobne  miejsce  ku  zimowemu  stano- 
wisku, obóz  twierdzami  mocnemi  i  rowem  głębokim  na 
wszystkie  strony  obwiódł,  i  opatrzywszy  w  dostati>czną 
żywność,  uie  tylko  ku  potrzebie,  ale  i  ku  wygodzie,  tam 
wojsko  swoje  rozłożył. 

Ubezpieczony  nieczynnością  Scypiona  podczas  zimo- 
wej pory  Syfat ,  który  się  b3rł  z  resztą  zwyciężonego 
wojska  Kartagińców  złączył,  także  niedaleko  Rzym- 
skiego obóz  swój  rozłożył :  pod  pozorem  poselstwa,  ni- 
było  o  przymierze  wysłali  Rzymianie  szpiegów  ;  gdy  za 
ich  powrotem  dowiedział  się  Scypion  o  złym  dość  sianie 
i  nieczułosci  straży  nieprzyjaciół ;  zszedł  niespodziewa- 
nie Numidów,  i  zapaliwszy  te  ,  którf  były  na  prsodzie 
obozu,  namioty,  gdy  ile  przy  dość  mocnym  wietrze  nie 
amierny  wszczął  się  pożar ;  przelękłych  i  uciekających 
do  czterdziestu  tysięcy  w  owym  tnmulcie  i  zgiełku  na 
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plKu  poloi)^.  Syfu  i  tKlrubłl  ledwo  iy:K  uiiiaU,  r 
Ijch  pierw.!]-  o  mil  o«n,oiiaiki  wiij.k.  iKiijrgD  Kbf*l, 
iltugi  m  pobliłium  >nirjKy.  ledwo  łchmniwia  lualiil. 

Gillów  Kłriiiiiiujcj,  irhnli  wDJiko.łte  iłn.gd)'  *j- 
ido  V  pole,  Scf  pion  Kwjci^yt.  Nic  tniii  fi^  JBilD>k  i 
wlun4  i  n  powiArn^  kltik«  &jtix,  ■  uLrowiiy  litua 
wojłka.gdjrii^iolawiłna  Rtjrtiiiłnj,  uprHJtili|*>  Le- 


.i  M,»j..i, 


,.  ptci  .^.jej 


«Tli.«l«d.A 


B  inińliiau.  pri>j|:ti  r^k*  iwjrtiłicj, 
kt^ry  wkrótre  potni  uilti  lic  do  Scypiona. 

Prijrjfly  był  od  niego  i  rul^wi^ :  ale  g.ly  ma  lit 
iwieriff  o  novo  laiiljm  iwiailiu;  pr'eLfl«dać  no  po- 
tiąlSi^ypinn  niepnyimiilałc  poil^pku  jego,  iftikmki, 

ki«o|U-.yjUÓRjn.ik«ulr.,i.  Sly.Mv  to_  prwrtioo j  i 
•Inu-Llityoilehodiiit  prawie  od  lifbie,  w  irofiej  walce 
loitajiiF  micday  ifawą  i  ocaleniem ,  i  leoi  wiijritkiani,  co 
l^lko  .iloić  w  o.jwyi.,y.n  .lo,.ol.  ad.ial.ć  n.oie.  Po 
iHagint  rainTila  i 


ijrli  Scypiona  prit^nie 
.  ii  jej  wydania  ku  odriłaniu  do  Rrymi 
igat.  porial  da  niej  najitourilnegD  ; 


r  okrapiij.  a  lego  tyllio  iafU' 


oiegdyi  »yci<lonych 


wybawić  ojciyim.  Powołany  d 
wirdiianjffliilein  poriucil  V«łDchy,p>niicine 
•■oirh  liadliiko,  Pnybywiiy  do  Afryki  , 
necij  w  lijm  11     * 


poLoj. 


.,  priynij 


,yi.  Kie  ... 

Biedbatjerlnakciynifpriygolowauii.kióngolakwaina 
okolkinoł^  wjrciącalł.  W,po«,w..jwi«c  pieco  iegiu- 
gą  iltndionyni  iotaieriom  iwoini ,  if^riyl  je  ■  Irmi, 
kldryrh  w  knjii  laaial,  a  gdy  jraicie  poiiiki  ląiicdikie 
pnjbyfj.  ujrul  .i,  na  ciela  licinago  wojika.  Bli.ko 
AdruDT-iu  abrnooegD  loiaiU  polniyF  ii^  oboŁem,  a  ędj 
uiu-kine  I  KłrU;iny  po»lit-a  priyniewoUly  prę- 
diej.niiby  lahiebrf  iyciyl.  wyjicE  r  obom  ^  corai  ibliia- 


j«  iit  ku  Ri 
■iikaoboio' 


■oiyt,  lyn.  ipoiobeo,,  ii  byl  .lifd.y 

itłScypion,  i  .ówcuł  pierwłiy  raa 

lal  pokoju  Aiinlbal,  Scyoioa  pniwo. 

'.pólnrj  ciekawntciwidi^niaiit,  iad' 
I  nie   priyiiio.[a.  Nampila  wi«co.a 
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Kie  na  lem  114  jeiict 
Riymu :  pochlebna  1 
ni<,  oduioil  na|rad< 
aanatu.  Wkidlce  p< 


miijebyi:  brata  naoiii 

Tidy  lit  ba  giMiic 
on  nie  <lawienajac  1 
łta!  poily,  lądając  pi 
•tal  bjl  w  .,i™nU, 
pr')wiud{  ipólfiomki 
Kie  bfluby  Riymiai 
li.itpu  lylu  WTdall 
nie  oagrodiif.  Podit 
priyarfej  igodyi  bjf 
•Ikie,  klAre  poiiadil 
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W  awobodnych  narodach  dziać  zwykio,  podejrzliwych 
ws|>ółzioinków ,  którzy,  pozorem  dobra  publicznego 
okrywając  ,  wzniesieniem  cudzem  upokorzoną  dum^ 
swoj^,  ksztaicą  zazdrość  nazwiakiem  żarliwości.  Na 
caele  ich  stanąf  Kato,  przewodnik  w  nienawiści  przeciw 
Scypiooom,  i  następca  już  nieżyjącego  naówczas  Fa- 
biusza.  Podszedł  trybunów,  ci  pod  pozorem  na  własny 
pożytek  obróconych  iupów  z  Aniyocha,  za  pozwali 
przed  sąd  Scypiona  wraz  z  bratem.  Znana  była  powsze- 
chnie ich  niewinność:  że  jednak  Afrykański  za  to,  iż 
niegdyś  w  igrzyskach  osobne  Palrycyuszom  miejsce  o* 
znaczył,  lud  uraził,  ten  okazywał  radość  z  takowego  u- 
pok  o  rżenia. 

Stanął  obżałoprany  Scypion,  i  gdy  mniemano,  iż  się 
będzie  usprawiedliwiał,  on  od  tego  rzecz  zaczął.  ■  Dziś 
właśnie  Rzymianie,  rocznica,  jak  pokonałem  w  bitwie 
pod  Zamą  Annibala:  nie  czas  wchodzić  w  szczególne 
rozterki,  gdzie  bogom  dzięki  uczynić  należy:  idźmy 
do  Kapitolu,  i  tam  cześć  winną  oddajmy  Jowiszowi.  • 
Ruszył  się  zatem  z  miejsca,  a  za  nim  lud  cały.  Sami 
tylko  obżałujący  i  sędziowie  zostali.  Cały  dzień  ten 
przepędzony  b)-ł  w  obrządkach  uroczystych  i  radości,  a 
gdy  zmierzchać  poczynało,  mimo  najżywsze  przyjaciół 
i  powinowatych  usiłowania,  Rzym  porzucił,  przenosząc 
dobrowolne  wygnanie  nad  widok  nieprawych  ziomków. 
Oth^  Batem  w  wiosce  swojej  Linturnie  nad  brzegiem 
'■loniiai.  i  tam  w  spokojności  resztę  wieku  trawiąc,  gdy 
się  flsuł  być  blizkim  śmierci,  grób  sobie  wystawić  kaiał, 
nio  chcąc,  jak  twierdzi  Liwiuaz,  aby  i  zwłoki  jego  Rzym 
niewdzięczny  oglądał. 

PoaówifAiiiz  AimiBALA  u  ScTFioirsii  AraYKAiiSKiii 

sraaszYii. 

Sam  Scypion  dał  powód  do  tego  porównania  ,  gdy 
Się  o  pierwszeństwo  w  rycerskiem  rzemiośle  Annibala 
pjtał.  W  odpowiedzi  swojej  Annibalo  sobie  nie  zapom- 
niał, a  opuszczając  zrazu  Scypiona,  na  powtórne  zapy- 
tanie,  dał  mu  najchlubniejsM  świadectwo. 

Jak  Scypiouóww  Rzymie,  Uk  Barków  w  Kartaginie, 
ród  pierwsze  godności  zdawM  posiadał.  Amilkar  ojciec 
▲oułbala,  mąż  ze  wszech  miar  zacny,  w  Afryce  i  Hi- 
azpanji,  dat  dowody  roztropności  i  dzielno»ci  swojej, 
rozszerzył  granice  państwa  i  chwalebną  w  bitwie  śmier- 
cią uwieńczył  koniec  życia  twojego.  Scypion  ojciec 
Afrykańskiego,  równie  dzielny,  w  Hiszpaiiji  życie  za 
ojczyznę  położył.  Dwaj  ci  mężowie  znamienici,  z  pier- 
wiastków wdrażali  synów  do  dzieł  godnych  ich  rodu ; 
Amilkar  dziewięcioletniemu  Annibalowi  przysięgę  nie- 
nawiści przeciw  Rzymianom  uczynić  rozkazał :  śmierć 
ojca  Scypionowego  rozżarzyła  w  synu  zemstę  przeciw 
nieprzyjaciołom  ojczyzny  Kartagińcom.  Zbyt  mło- 
do Aunibal  utracił  ojca:  szcsęsliwszy  w  tej  mierze  nad 
niego  Scypion ,  w  bitwie  pod  Trebią  życie  swojemu 
ocalił. 

W  młodym  wieko  obadwa  aa  czele  wojsk  sUnęli,  a 
takowej  nadania  władzy  równejokoliczności  i  w  jednym- 
żc  kraju^były  przyczyną.  Powołany  do  łłiszpauji  od 
AzdroGala  szwagra  swojego  Ai.nibal,  po  jego  zejściu 
wład/ę  nad  wojskiem  objął.  Po  stracie  stryja  i  ojca  w 
tejże  Hiszpanji,  wojska,  któremi  rozrządzali,  Scypio- 
nowi  oddano.  Sprzeciwiał  się  wyprawie  do  Włoch  An- 
nibala dawny  i  staiy  Barków  nieprzyjaciel  Hannon , 
równie  w  Rzymie  wyprawie  do  Afryki  nienawistny  Scy- 
pionom  Fabiusz. 


Zajęty  nie  tak  szczególną  zemstą  jak  usługą  krajową 
Scypion,  nie  wpród  szedł  wstępnym  bojem  na  nieprzy- 
jaciela, aż  się  pierwej  do  tego  przygotował;  czem  dał 
dowód  rzadkiej  w  porywczym  wieku  roztropności,  przy- 
tłumiając najżywsze  żądze  ;  i  zyskał,  siebie  wprzód  zwy- 
ciężając, najchwalcbniejszą  w  zwycięzlwie  nad  nieprzy- 
j  ciołmi  nagrodę.  Annibal  mało  się  poskromieniem 
zbuntowanych  Hiszpanów  zatrudniając:  ,  iżby  doj^ć 
śmiałego  przedsięwzięcia  znękać  Rzyniiany,  za  rzecz 
najprzyzwnitszą  osądził,  żeby  je  w  własnym  ich  kraju 
wojować.  Nie  uważając  na  przeszkody,  które  mieć  mógł, 
szedł  zaczepnie  w  kraj  ich  sprzymierzeńców  t  Sagunt 
obiegł  i  zdobył,  a  zastraszywszy  nie  tylko  Iłiszpany, 
ale  i  Gallów,  przez  ich  kraj  wstępnym  bojem  zwycięzkie 
woj^ku  swoje  do  Włoch  zaprowadził.  Przeszedł  śmia- 
łością przedsięwzięcia  Cymbry,  Brenna  i  Pirrusa,  wal- 
czeniem w  przechodzić,  spławem  przez  obronne  z  brze- 
gów rzeki,  przibyciem  nakoniec  Alp  dotąd  mianych  za 
niedostępne. 

W  liczbie  i  wielkości  zwycięztw  przewyższa  Annibal 
Scypiona,  zwłaszcza,  iż  miał  rzecz  t  niepokonanemi 
dotąd  Rzymiany;  Scypion  zwyciężając  Annibala,  zwal- 
czonego tryumfami  zwiększy!  zwycięztwo  i  sławę  swoje. 
Ale  też  i  na  to  wzgląd  mieć  należy,  iż  Scypion  przywo- 
dził do  bitwy  pod  Zamą  waleczne  i  wierne  aiomki  swoje; 
Annibal  mało  co  licząc  Kartagińców,  albo  spi*zymierzo* 
nych  posiłki,  albo  najemnego  miał  żołnierza.  Z**  jednak 
tyle  odniósł  zwycięztw,  buntu  swoich  nie  doznał,  i 
przez  lat  siedmnaście  w  nieprzyjacielskim  kraju  prze- 
bywając, nieprzymuszony  od  Rzymian,  ale  od  ziom- 
ków przywołany  Włochy  upuścił;  chwalićby  należało 
skromność  jego,  iż  się  trzecim  po  Alezandrzei  Pirrusie 
położył. 

Życie  Scypiona  znamienite  w  sobie  zawiera  przykłady 
męztwa,  wspaniałości  umysłu,  wstrzemięźliwości  i  skro- 
mności, rzadkiej  w  zwycięzcach.  Brakło  Kartaginie  na 
pisarzach,  albo  też  do  wiadomości  potomnej,  jeżeli  ich 
pisma  były,  nie  doszły  :  jednakże,  lubo  go  nieprzyjazne 
Rzymian  pióro  tak  dalece  oczerniło,  iż  mu  najcelniejszy 
ich  dziejopis  Liwiusz  żadnej  cnoty  nie  przyznał;  znale- 
źli się  i  wśród  nich  nieuprzedzeui.  którzy  się  sprzeciwili 
innych  zdaniu.  Godna  sprawiedliwej  pochwały  Scy- 
piona wstrzemięźliwość,  gdy  mimo  żywość  młodego 
wieku,  cudnej  urody  niewolnicę  oblubieńcowi  oddał; 
ale  i  Annibalowi  równie  Dyodor  grecki  pisarz ,  a  co 
większa  Rzymianin  Trogus  Pompejusz  dał  zaletę,  gdy 
uwielbiając  sposób  obchodzenia  się  jego  z  płci  niewie- 
ściej niewolnicami,  tem  rzecz  kończy :  ■  Tak  się  skro- 
mnie i  wstrzemięźliwie  wpośród  mnózlwa  niewolnic  , 
które  misł  u  siebie,  zachował,  jak  gdyby  się  był  wśród 
Afryl^i  nie  urodził :  •  PudieUiśun  eum  uutam  inter  tot 
caplivti%  habuiue^  ut  in  Africm  mUum  quim  negartt. 

Okazał  niepospolitą  miłość  ojczyzny  Scypion,  gdy  w 
wyprawie  przeciw  Antyochowi,  królowi  Syryi,  dobro- 
wolnie podjął  się  być  brata  swego  namiestnikiem.  An- 
nibal niemniej,  gdy  tej  wojny  przeciw  Rzymianom  na- 
mowami swojemi  stał  się  przyczyną.  Do  luiźenia  się 
Scy pionowego  z  wodza  niegdyś  zwycięzkiego  na  namie- 
stnictwo, niepoślednią  była  pobudką  miłość  brata,  i  sła- 
wa własnego  rodu;  Annibał  wstręt  nierównie  większy  dla 
miłości  ojczyzny  zwyciężył,wolny  poddając  się  monarsze. 

Wspaniałość  umysłu  i  względy  dobroczynne  wydają 
się  w  Scypionie)  względną  i  czułą  umysłu  wielkość  po- 
kazał Annibal  wielbiąc  cnotęw  amarłym  Marcelin. 
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szkodliwrm  uzoano,  naówtzuby  godnym  byi  kary  t 
ale  gdy  %  poiyikiem  się  »taio,  nie  nagany,  ale  pochwaiy 
by{  godzien.  Slangu  więc  na  tern,  iżby  szczęściem  na* 
darzoną  zdobycz  zatrzymać.  W  lem  jednak  priemogU 
cuoiliwych  mniejsza  liczba,  iś  Fcbidzif  władzę  nad  wuj- 
skiem  odebranszy,  skazano  gn  na  grzywny.  Wydaiaię 
naówczas  już  skażony  ów  iimysi  wspaoiaiy  SparUnów, 
ani  ich  oczyścić  mogła  kara  przestępcy,  gdy  prseslępstwo 
usprawiedliwili. 

^iagfe  opanowanie  Kadmei  lak  przeraziło  Tebanów, 
iż  wielu  porzucił* szy  ojrryznę  udali  się  do  Aten.  Na 
czele  ich  był  Pelopidas,  i  łyle  wymógt  iia  Ateńczykach  , 
iż  przyrzekli  mu  pomoc.  Zwierzył  się  więc  przedsię> 
wzięcia  swojego,  pozostałemu  w  Tebach  Epaminondzie, 
i  sposobów,  klA^ch  użyć  miał  do  odzyskania  twierdzy 
%  rjik  uieprzyjacitdskich.  Wygnańcy  z  Teb  złączyli  się 
z  Pelopidą,  i  gdy  sprzyjający  Sparlanom  urzędnicy  byli 
na  biesiadzie,  zeszli  ich  nagle,  i  winem  rozmarzonych 
wyzuli  z  życia.  Na  odgłos  i  zgiełk  powszechnej  wrzawy, 
przybyły  posiłki  z  Alen*  i  gdy  znaczna  gromada  pra- 
wych obywalelów  z  nimi  się  złączyła,  a  dnieć  już  po- 
czynało, stanął  Epaminoudas  na  ich  czele,  upewniwszy 
obywalelów,  iż  sami  tylko  zdrajcy  przestępstwo  swoje 
przypłacili  życiem;  ukazał  Pelopidęjakn  sprawcę  Uk 
zbawiennego  dzieła.  Wykrzykniouy  natychmiast  jedno- 
tUjneaii  gtosy  wybawicielem  ojczyzny,  i  jemu  władzę 
wojskową  powierzuuo.  Użył  jej  na  odzyskanie  Kadmei : 
i  lubo  mężny  w  Spartaoacli  znalazł  odpór,  że  jednak 
DMioich  było,  nierównie  większa  liczba  z  nimi  zamkalf* 
łych  sprzymierzeńców  przymusiła  ich  do  wyjścia. 

Odzyskali  swobodę  Tebaoie,  ale  się  w  nader  niebez- 
piecznym ujrzeli  stanie,  mając  rsecz  z  nierównie  moc- 
niejszemi  iiieprzyjacioly,  pierwszy  raz  prawie  zaczyna- 
jąc sami  przez  się  lak  ważną  wyprawę.  1'rzynodca  Pelo- 
pidas,  pełen  wspaniałego  zapaJu  i  odmagi  nadzwyczajnej, 
nie  miał  jeszcze  lego  doświadczenia,  które  wiadomość 
kunsztu  wojennego  tym  dzielniej  wspiera,  gdy  z  po* 
przedzających  działań  biorąc  prawidła,  zabezpiecza  na- 
stępne. (Izuł  on  to  nieuwiedziony  miłością  własną,  a 
uznając  w  przyjacielu  swoim,  i  wielką  rzeczy  wiado- 
mość i  stałość  umysłu,  i  męzlwo  w  ocaleniu  własnej 
jego  osoby  okazane,  wszelkiemi  sposobami  wiodl  go  do 
tego.  iżby  mu  i  w  nowym  urzędzie,  jeżeli  nie  towarzy- 
szył, przynajmniej  był  ku  pomocy.  Miłość  nauk  jedynie 
sajmowała  Epaminondęt  przezwyciężył  jednak  wstręt 
dla  przyjaciela,  a  bardziej  jeszcze  dla  ojczyzny,  której 
mógł  się  stać  użytecznym. 

Skoro  wieść  odzyskania  Kadmei  uo  Sparly  doszła, 
natychmiast  wypowiedziano  wojnę  Tebanom.  Zebrano 
liczne  woj&ko,  na  czele  którego  król  Kleombrot  gdy  sta- 
nął ,  przeszedł  riaśuiny  Cyleronu  i  rozłożył  obóz  nie- 
daleko Tepsji  miasta  Beocyanów.  Przybyli  natychmiast 
sprzymierzeńcom  na  pomoc  Tebanie,  i  chociaż  nie  mieli 
sił  dostatecznych  do  walczenia  wstępnym  bojem,  tyle 
jednak  sprawili,  iż  Kleombrot  nic  nie  zdziaławszy  do 
Sparly  wrócić  musiał. 

Obrażeni  nieczynboscią  jeco  I^cedemończycy  wy- 
mogli to  na  Agiezylauszu,  drugim  królu,  iż  mimo  wiek 
zgrzybiały,  przyjął  rządy  wojska.  Ale  i  temu  doświad- 
czonemu wodzowi  umieli  się  oprzeć  Tebanie,  i  lubo 
nie  pr/yszło  do  powszechnej  mit^dzy  wojskami  bitwy,  w 
szczególnych  jednak  utarczkach,  wielokrotnie  pokonali 
zaufanego  w  sile  i  waleczności  nieprzyjaciela.  W  jednej 
z  nich  widząc  Agiezylauuswotcb  uatępujących  z  placu, 


sam  wpadł  między  walczących,  i  chociaż  dał  odpór  Te- 
banom, atoli  rauoy  ledwo  z  pobojowiska  wyniesionym 
został.  Naówczas  Anlalcydas  spolkawszy  krwiązbroczo- 
nego,  rzekł:  *  Odbierasz  zapłatę  nauki  twojej:  zaprą-' 
■  wiłeś  do  boju  Tebany,  i  dają  teraz  dowody,  iż  umieli 
«  korzystać  z  lego,  czegoś  ich  nauczył,  t  Jakoż  Likurg 
zakazał  bylzbyt  długo,  lub  często  wieść  wojnę  z  jedneni 
nieprzyjacioły,  dUtej  przyczyny,  iżby  sposobu  wojowi 
oia  Sparly  nie  przejęli. 

Lubo  wspomożeni  od  Tebańczyków  Tespianie,  skło- 
nili się  jednak  na  stronę  Lacedemończyków,  i  nimi  ka 
obronie  miasto  swoje  osadzili.  Zdrada  takowa  oburzyła 
Tebany:  szedł  więc  Epamiuondas  z  wojskiem  w  ich  kraj, 
a  gdy  się  ku  miastu  zbliżył,  zaszli  mu  drogę  S|iartanie, 
mając  na  czele  Febidę.  Wszczął  się  zatem  bój;  zrazu  Te- 
banie wytrzymać  natarczywości  Spartauów  nie  mogli  i 
ale  stanąwszy  na  ich  czele  Epaminondas,  tak  wzmógł 
przykładem  swoim  ,  iż  rzuciwszy  się  na  nieprzyjacio- 
ły ,  przymusili  ich  do  odwodu ,  w  klórym  gdy  przy- 
wódca życie  utraci!  ,  reszta  poszła  w  rozsypkę  i  zasta- 
wszy bramy  Tespji  otworem,  tam  znaleźli  schronienia 
swoje. 

Ażeby  zabieżeć  szczególnym  sawaśuieniom  ,  które 
częstokroć  wojen  bywały  przyczyną  zwołał  Agiezylausz 
do  Sparly  wszystkie  Grecy  i  narody;  wysłali  więc  poiły 
swe  Tebanie,  a  między  innemi  Epaminondę.  Obrażony 
swoich  klęską  Agiezylausz,  chcąc  osłabić  Tebany  zapy- 
tał posła :  dla  czego  miasta  niektóre  Beocyi  mieli  w 
swojem  dzierżeniu.  Dla  lejże  przyczyny,  dla  której  wy, 
rzekł  Epaminondas^  tyle  wam  nienależnych  w  l^konji. 
Nie  w  smak  była  dumnemu  monarsze  odpowiedź :  wy- 
mógł więc  przemocą,  iż  Tebanów  a  powszechnego  przy- 
mierza wyłączono,  co  było  ogłoszeniem  wojny  przeciw 
temu  narodowi. 

Dotąd  mieli  wsparcie  Aleńczyków  i  Beocyanów,  ale 
skoro  ich  od  powszechnej  całości  wyłączono,  naty- 
chmiast Ateńczykowia  o«iwołali  na  posiłek  dane  im 
wojsko,  toż  uczynili  Beocyanie,  i  cały  ciężar  ogromnej 
przemocy  został  im  do  zniesienia.  Nie  zastraszyło  u- 
myslów  wspaniałych  niebezpieczeństwo  .  zaufani  w  do- 
broci sprawy  swojej,  odwadze  nielicznego  wprawdzie^ 
ale  dobranego  żołnierza  i  dzielności  wodzów,  gotowali 
się  na  wojnę.  Uprzedził  ich  Kleombrot  król  Sparly,  i 
brzegiem  morza  idąc  zszedł  u  portu  Tebanów  okręty, 
zabrał  je,  a  odesławszy  jeńców,  stanął  pod  I«euktrami, 
miastem  w  dzierżeniu  Tebanów  zoslającem.  Gdy  się  tam 
o  zbliżeniu  Kleombrota  dowiedziano,  wyszedł  przeciw 
niemu  Epaminondas;a  ae  jakoweś  złe  wróżby  z  przypad- 
kowego odgłosu  mieszać  zaboboni^ch  żołnierzy  i  trwo- 
żyć zdawały  się,  rzekł :  najlepsza  wróżba,  gdy  się  kto  bi- 
je za  awoję  ojczyznę. 

Mnogością  nieprzyjaciół  zatrwożeni  współtowarzysze 
władzy,  których  było  pięciu,  zwołani  na  radę,  nie  rap 
dzili  potyczki;  Epaminondas  konieczną  jej  potrzebę  gdy 
utrzymywał,  dwóch  na  swoje  stronę  przeciągnął;  ie 
jednak  trzech  namówić  nie  mógł,  w  równości  zdań  rzecz 
zawieszona  została.  Szczęściem  przybył  Pelopidas  sió- 
dmy w  urzędzie,  i  za  pierwszem  rzeczy  przełożeniem, 
większość  przy  Epaminondzie  utrzymał.  Jakoż  do  tego 
stopnia  przyszły  były  rzeczy,  iż  zwycięztwo  tylko  Te- 
bany ocalić  mogło,  inaczej  zwłoką  samą  zostaliby  poko- 
nani i  zniszczeni. 

Widząc  Epaminondas,  ii  Spartanif  korzystająca  nie- 
równie przewyższającej  liczby,  rozciągnęli  hufce  swoje. 
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iiłiliil.  iihy  it 


orj^.h 


pmciwBiii.  Puilrzpg)  lo  Klcooibrol,  i  |iIt  noiiłi  dn 
kup]!  ńiąji,  nie  ilił  nu  cum  i  piikirn  ■yhiiorj  oAn- 
diitlj  PttapiJii,  I  lak  inno  didi  jurlą twoją  lulirt, 
it  ntltpinrać  1  plicu  S)>irl<ni>  nułidi.  Nidnailtw  tt^m 
Agronui^r  hufi«  Kpainiaond^  niijw?  pi  Bule,  i  co  bjU 
uci^i  JHilji»  Uk  iicŁ^iliwife  dokonit,  ii  mino  pąj- 
isiwłij  odpór  ilołwitilcionjrh  i  KirmnDKi  Spirlł- 

pltci. 

Ciurr  l}>i«c«  viijnwiiikair  len  lam  Toi  •polkil.  ■ 
umfch  Sparlj   objwilrlór  priniła  Ijiitc  igiu^o. 

it  lic  tucowm  cnrioid  EpAmlaondj,  fdj*  Dfjpomy- 

nującijjąijchjriuKrndiiiJw,  iKjritilwn  ich  iwo- 
jd  pucimyt,  Hioo  lylą  jednakie  pTi;ct]>nłii>i  .pra- 
witdliwrj  ndofci,  ial  krwif  roilaaej,  ■  iitem  cii-rprąccj 
ludfkoki,  himultitfinLylŁhjL  iywrfo  1  poctąlku  uclD- 
cii  pmsga  m^,  i^dyi  piiFwuFgo  iipilu  aplonfnii; 
HBDleti  pnmicniDii  okiiywil,  a  pnycijuc  'PT""! 
wTUhIt  iiibjlu«lijluvlodtiniloKii>bHiFJ  ponbcm, 
aultpna  ui  ma^i,  ■  >  niej  iniilfk,  ukiriDlcm  byi> 
>ako*q  idroiniMri, 

ZvUli  ■■ycitiaoi,  Ub]  im  nnlno  było  po|rDa'i<  imlo- 
ki  B(  phcu  Iflyclii  DH  odBiliirl  laj  aitalniaj  inartyni 
pnyilugi.  Sitila^iai,  ii  kinć  Lak  Hielkiega  iwjriii^lwi 
Hdariy  Tehinoin  łpnjmieruticów ,  «til  poifÓB  do 
(iwŁiefa  nttotlAt.  Wjprawiany  da  Alło  kie  bji  pny - 
j(lj,  i  iu*eł  mo  odp4»iedii  nie  dana,  co  piHliodłiln  i 
IlłJriiKiDiitdtfb^lladanilanjklFJ.  it  rititf  *łgl«<ról> 

iibgr  lak  nagły  ■iroH  Juląd  |Hinlłonyeh  Tebmdw,  nie 
liyl  uciiiiliwiiyin  jeiicirr  dla  niiJi,  niieii  niegdyi  priE. 

Zictepieiii  nd  LacedFDiońciykDH  Arkadyanie.  lulm 

nie  mijąe jednak  lit  d(ulilecinyi:h  do  daliiegn  ailporn, 
udali  iiq  do  Tehanoi*  iądijąu  ponDcy,   Wi|4rf  ich 


■łiftu  bylod  poritiku  Spirly  pnjklid,  ii  w  graulriuh 

Ijii^cy  ibroji«ga  inlniFru  idobjć  iiin|li.  n  nler- 
diieii^i  lyiii^y  ilo  1,ikoiłj!vruii.  Pumualyi!  wprawdiia 
iicib^  iprtymierfińr)',  aaprAvxDicliiiinótl»oo<:im1ni- 
ki  nibn.iaa.  Ha  .iK-ry  u^iri  ruidiialili  Tojiko  »nje 
Epiminniidał  i  Ptlopidi,  i  nie   inajdująt  oiipnru  , 

teui,  kldreim  ipn^ity,  iidoefodli  licbic  nieidHlail) 

wi(t«dn. 

W  i.k  ■■.'iąilioyc))  Dknlinnakiicb  lailajar  Spam- 
uie,  udał.  li^do  Aienaykuir,ł«d*j«od  nieboipr.ia. 
MintCy  byty  o.,  ca.y,  ■  kiórycl.  dnnini  %>]rca.,o,gi« 
i  imK4  wyiili  byU  ■  abr^baw  n.cj  pic-H-j  -.IrfKii.ii; 
łlinoid  >w»jej,  kłAra  icli  w  wliinyin  k»ju  iilriymy. 
wala.  Zsyci«iiira  Liiindr*  i  Agi»ylautia,  ibyi  wtaio. 


dnik  npakononych  proiby  ■mifkciył;  icb.  i  gdriaj 
u  oypn*^  połiikoiit  leiwalit,  wyiucijli  jej  ndir* 
łfawnegD  wojeanmi  diieiami  tGLrala.  Pnyjii  nu 
diclniej  Btoionj  niiiebieeiciar,  ii  iiujdewii  *  Ep- 
Binondaifl  i  ppiopidiii,  godojrcb  liebie  prieeiwilga. 
D»iiiiicie  lyiiocy  wybnpej  mfDdaickj-  windt  t  leki. 
i  niiyflko  CHgo  lylko  była  polrieba,  dt 
nil  lik  wiinego  dai^,  nipogotowiu  duk 

tinityi  Epaminondy.  A  i«  csna  wyaurruny  raci^ 
irfidiy  nad  wojakiem  jua  byt  aa  acLythil,  poMa»»dri 

iiciDea  wojakien  «nit-|nfiii  w  krnj  niepnyjidiJib. 
Cinjoy  DI  wuelkie  obroty  Tetunów  Agieiytaiw  la- 
•ledl  im  dro|«  i  (dy  uyniaDD  pnygolosaiire  do  p«y- 
etki,  wyiudlioboiiiEpiuiDiiodoa,  i  ufc<Ubne>Lnl 
pnedłi^ii^iie.  ii  łejio  Mmej  nocy  lUu^t  pod  SpWł. 
klon  iadneio  opunenii  nieniata.  W  r^mjtcolyl& 
niAwcui  'borjiyćto  fliwne  Daalc|>ców  IJkufi  fifdt 
tko  '-  prEeino|ta  jednak  nad  rhocią  icmdy  i  poi 
•flWy,  wapaniatoad  nmyałui  nis   Ł-hct«f  koriyMlĆ  : 

ki  ciepnyjicieli,  i  pndawoć  TtbAoń*  *  UHeanc 
nnyeb  Groryi  niroJM,  gdyby  Spart«  ebartyli.  Brf  i 
ligc  nająi;  h  upokoneoiu  ihyl  nicgdyi  donsyik  ■■■ 

cwinlhiauhrowaiyfk^, 

,(dytya>c>aHm 


jegoHeoelkiii>».T< 
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Eplliiilioiifl^  I  ?(lD|iiil(  iirHDirtinnjrcb  Bidiiif,  udał 

HDifłLili,  i  Mł  Ii^o,  liiha  iu  prawo  dłuKJ  md  mk 
ntidiy  nid  ODJikinn  tabranialo,  włainjiB  domjllrB 
pruslikli  1«  port,  ipotnbi^c  powiinsat  K>bie  woj^o 
do  ttykeuBii  iiny^ao  iiraicb.  ObBnjia  lak  beicul- 
ni  potsan  pop^dliwEgo  P>lDpid«  i  luilail  ni^  wh. 
■DF|o  Dipraw>nllivicDił,  ti«<t»  ranradul  wtpMobf- 
*>lr1oBi  hBTib<  i  rtlyA,  na  klórj  uitu|i«li,  dając  114 
poiradonac  pndfaj  uidroafi,  i  prnaądon  Iddii  aieca^ 
dajrcii  piuluoaf  urafilf,  i  H  to  Ijriko  jtdynit  «u*ają- 
cTch,  iby  Ifkkonjsdunaci  to^pj  i  iądion  luapobanio- 

byt,  amiafeiitynifabniityludiKlf'^  wite  powodu,  ii 
WTłi  I  KpanihDiidt  b«  dojoitiia  lic  iwimcbauKi  u- 
IRyaafi  wlhLtt,  poftiucbnj  powtut  oknyk,  iłby  u- 

Zabrał  naiwciai  [łoi  EpamiDODdai,  i  idy  wnawi 

•  woakartrDiD  is  mną  Prif^df  <  iiia  ni  la  wi«c  jtoł 
■  labicnm,  abym  lico^  kary  uwelDil.  al*  iibym  Driy- 

I  tudlm  nai  ufadaniu  okrtilony,  i  w  tm  ■innym  lit 
być  uioajf ,  altni  go  pruiiedl  dla  waiiaj  udu; i ,  i 

■bjacił  padali  na>lt|ipam  włłiym  da  wiadnmoi^, 
dli«i««°li°<-  Trai^ijaadlal.go,  icm  piirwii^ 
ŁakoaiąwtltpnyiB  bojem wkreciyf,  i  pokouKl  Jumiic- 
(oniapnyjaciala.  Tract  iycic,  iłoi  pruuac  Sparij 
ntkal,  Arkadyit  wimAgt,  Maauiiuykćw  ippiynic- 
r»iinwDa>iy.'tagiraliaBBign»Hnyi'b.wprowłdiit« 


diipnowojat  Alrnibdrawi.  A  tt  rtĄA  nad  wojikirn 
nirpnyjacinfun  Epaminandy  oddana,  lubo  tr  wafardą 

aa.iil«  knywdy  narodu  i  wyiwoknie  priyjaiirla  awn- 
jrf  a .  Wydif a  iif  ■■»>  n  i  ridnfaioić  wndiriw  w  pian  iiycli 

Fdy  aa  ich«i(.t.  i  w  lakio.  nrr.y  jui  bjiy  .laai..  "ii 
niaj  kl^ki  nLawitd  Iriaba  byto,  po«atali  pticciw 


1  pnyn 


iiili  I 


Moudt.  iiby  na  ich  ciala  iUB<|l-  Utprawirdtiwil 
Pa*raciwMj  do  domu,  konyiiil 'pokaja. 


niając,  ile  moiDetri,  lakcniitwoct-lpikaw,  ibylki  mD. 
łnych ,  ifoFa  wiiyalko  (o  ciyniąft.  ca  by^  1  uiylkirni 
krajowyai  widiiłl.  Pnyktad  j>go,  (dył  iadnycb  ka- 
rayaci  a  uiluf  aaaich  aio  pragną,  Łta3-Diat  ait  aciala 
w  obrtbach  ubóilwa ,  wi^nj  jditie  idaiatai ,  pii«ii 
powunoDS  namawy,  i  jśili  natladowuw  lupctpyib 
■ialnalad,  pnyiiajmniaj  do  lc(a  mąjttnycb  pnywiadl, 
laby  bofMitw  łwołch  na  >t<  aia  akywaii.  W  tych  był 
wlaauio  diiiłiniarh,  gdy  prayaita  wiat^  o  Hniarci  Pf. 
bipidj.  Waltriny  lan  wadi  btdąc  wyprawiony™  pra*' 
ajw  tyranowi  Al«tandrawi,  abyl  uwiediony  pop^i- 
wym  lapatem.  gdy  uciekajucyth  prird  lebą  (duU,  od- 
daliwłiy  łit  od  łwoicb,  obłkactnny  od  aicprayjaciól. 


■y  lal  uraut  ■  ■nicrci  pRyjacicla 

:  t.ia 

ak  go  jadnak  abchwliitł  wlaaoa  U 

..a,  jak  1. 

*,n.goob 

■al  i  ła,  11  cały  citiar  itniania  ojei 

ta"< 

.  «idiial. 

.gabł 

po  lobi.  latiawii  uaalopct. 

nów,   powutli   oad.icj,  irmily  lyl 

klt.k   po 

uyth,  na  cula  icb  byli  ci.  kuny 

kodo- 

lali.  Sparlauic :  iiukali  wi^c  tylko  pory  ipoiob 

larayła  lit 

ice.  Trgaania  i   Mantynrjr.ykawia 

raata   nbchodait 

padilaa  wojny  oilatni  1  aiib  praywi 

..uyli  »l 

iabyl 

karby  w  łwiąlnicy  Jawiiaa  aaehow 

li  lit 

nia  pnyaiu 

liana- 

ym.e. 

ra^Afam  iwain.  Ddali  lit  ri  proai^e  o  wipanie  da 

Tłlian^,  Stukający  priyciyny  do  lacacptk  Uc^io- 

nońctykowir.  prryrickli  dać  poinar  ManLynrjcKjkam, 

Wiicitł*  lit  •>■«  wojna,  i  wyriany  na  cirla  Trba- 

pTiybylyck  A  uaciykAw  1  ła  wi«c  wyriawtiy  wajika 

ala  prtałlrieiony  o  lyn  lamyili  Agiaylautł,  "bral 
ca  D^  łpoiabiM|n  df  bilwy  luda.  i  uk  opalrtył  ilo- 
Ikt,  ii  priybywity  pod  nit  Epiaiioondaa,  wicLiiy  nił 

anacinl  oditąpif  niuaiał.  Obamiając  m,  aby  ten  u- 

wil  ilycb  ikutluw,  aiądiił  la  raeca  poin»bn»  witęp. 
nyai  bajen  weaprie^  aawwdiionc  ludtiija,  ufna^u  woj- 
aka i  iławt  ojctyioy.  Zbliiył  ii*  ułan  do  oboiu  oLc. 
pnyjacialakirga.  i  (Jy  rdwną  ■  nieb  inata.)  ochalt, 


widło  kładiia. 

Pirrwiit  nroRcnia  TcbuAw  Uk  były  roinądio- 
na,  ii  idawłło  •!«,  jakoby  nia  do  bitwy,  ale  dn  odwodn 
aniiarialy.  Ołiukani  Łacłilcnońciykowia,  mniemali, 
ii  ait  niapnyjacifla  w  nboiir  lankaą  i  tam  ich  in- 

pottnrgl  Epamiuandci.  aaflym  iwrolim  tUtui  w  gn- 
tnwaaci  da  bajn  i  aiodl  privciwko  nim.  Racea  ta  nia- 


aoiyl.  , 


™ych.  ii 


^ia ,  jak  lit  a  pociąlku  ^wdiicwali ,  , 
ic  odpdr.  Stancta  na  jaduim  ikny 
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■by  zrwsząd  Tebany  otoczjd,  w  trm  cafą  nadzieja  zwy* 
eięztwa  zaaadzHI,  iżby  ich  szyk  przerwać  mtSgt.  Zebrał 
wi^  w  jeden  hufiec  najwaleczniejtzych,  których  miał 
wojot^ników,  chcąc  nagłem  wpadnieniem  pomi^scaf! 
przeciwniki.  Poitrzegł  to  Rleombrot,  i  gdy  twoich  do 
knpy  aciąga,  nie  dał  mu  czasu  z  póikicm  wybranej  mło> 
dzieiy  Pelopidas,  i  tak  żwawo  nań  z  jazdą  twoją  natarł, 
iż  uttępować  z  placu  Spartanie  mutieli.  Nadszedł  w  t^m 
ogromny  hufiec  Kpaminond^  mając  na  czele,  i  co  była 
zaczcia  jazda,  lak  szczęśliwie  dokonał ,  ii  mimo  naj- 
żwawszy  odpór  doświadczonych  z  waleczności  Sparfa- 
nów,  Kleombrot  i  najcelniejsi  wodzowie  polegli  na 
placu. 

Cztery  tysiące  wojowników  ten  sam  lot  spotkał,  a 
samych  Sparty  obywatelów  przeszło  tysiąc  zgiiięio. 
Kl^ka  ta  stała  się  Tebanów  ocaleniem,  a  w  tem  okaza- 
ła  się  szacowna  czuiosć  Epaminondy ,  gdy  najpomy> 
slniejszem  dla  siebie  zdarzeniem  lo  wówczai  uznat,  ii 
mając  żyjących  jeszcze  rodziców,  zwyricztwem  ich  zwo- 
jem pocieszył.  Mimo  tyla  jednakże  przyczynami  spra- 
wiedliwej radości,  żal  krwie  rozlanej,  a  zatem  cierpiącej 
ludzkości,  hamulcem  był  zbyt  żywego  z  początku  uczu- 
cia  prawego  męża,  i  gdy  z  pierwszego  zapału  opłonąwszy 
smutek  i  pomięszanie  okazywał ,  o  przyczynę  spylany 
wyznał:  ii  zbyt  się  byi  uwiódł  miłości  własnej  powabem, 
następna  zaś  uwaga,  a  s  niej  smutek,  ukaraniem  była 
takowej  zdroinotci. 

Żądali  zwycięieni,  iżby  im  wolno  było  pogrzesc  zwło* 
ki  na  placu  ległych;  nie  odmówił  tej  ostatniej  zmarłym 
przysługi.  Sądząc  zaś,  ii  wieść  tak  ftielkiego  zwycięzlwa 
nadarzy  Tebanom  sprzymierzeiM:ów ,  słał  posłów  do 
greckich  narodów.  Wyprawiony  do  Aten  ile  był  przy- 
jęty, i  nawet  ma  odpowiedzi  nie  dano,  co  pochodziło  z 
zazdrości  między  sąsiadami  zwykiej,  i  z  reszty  względów 
dla  Śparty,aztąd  najbardziej,  ii  obawiali  się  Ateńczycy, 
iiby  lak  nagiy  wzrost  dotąd  poniżonych  Tebanów,  nie 
był  uciążliwszym  jeszcze  dla  nich,  niieli  niegdyś  prze- 
moc Lacedemonu. 

Zaczepieni  od  Lacedemończyków  Arkadyanie,  lubo 
pod  wodzem  Likomedem  odnieśli  nad  nimi  zwycięztwo, 
nie  mając  jednak  sił  dostatecznych  do  dalszego  odporn, 
udali  się  do  Tebanów  żądając  pomocy.  Wsparł  ich 
sprawiedliwe  żądanie  Epaminondas  ,  i  poruczono  mu 
władzę  nad  wojskiem  posiłkowt^m.  Nauczony  smntnem 
doświadczeniem,  jak  nieznośnym  jest  ciężar  wojny  w 
wiasnym  kraju,  tak  sięz  wyprawąopśpieszył,  iż  nim  się 
zgromadzili  nieprzyjaciele,  on  wadi4ł  w  ich  kraj,  i  pier* 
wszyto  był  od  początku  Sparty  przykład,  ii  w  granicach 
swoich  ujrzeli  nieprzyjaciela.  Zwycięztwo  pod  Leuktra- 
mi  tak  wzmogło  Tebany,  iż  którzy  ledwo  się  nt  sześć 
tysięcy  zbrojnego  żołnierza  zdobyć  mogli,  we  czter- 
dzieści tysięcy  <ro  I.akonji  weszli.  Pomnożyli  wprawdzie 
liczbę  sprzymierzeńcy,  a  oprócz  nich  mnóztwo  ochotni- 
ka rachowano.  Na  cztery  części  rozdzielili  wojsko  snoje 
Epaminondas  z  Pelopidą ,  i  nie  znajdując  odporu  , 
wiele  osad  greckich  od  przymierza  ze  Sparlą  odwiedli  t 
te  zaś,  które  im  sprzyjały,  żadnego  dla  siebie  nie  znalazły 
względu. 

W  tak  uciążliwych  okolicznościach  zostając  Sparta- 
nie,  udali  się  du  Aleńczyków,  żądając  od  nich  wsparcia. 
Minęły  były  owe  cza>y,  w  których  dumni  wah>czuością 
i  mocą  wyszli  byli  z  obrębów  owej  pici  wszoj  wstrzemię* 
iliwości  swojej,  która  ich  w  własnym  kriju  zatrzymy- 
wała. Zwycięstwa  Lizandra  i  Agiezylausza,  zbyt  wsnio* 


fły  ich  zapał  wojenny,  i  nie  dosyi!  naając  ne  elewie  naby- 
tej, chcieli  dawać  prawa  wazystkim  Grecyi  nerodoBi. 
Zrazu  nie  dali  się  ująć  Ateńczykowie  :  powtórsooc  je- 
dnak upokorzonych  prośby  zmiękczyły  ich,  i  gdy  lad 
na  wyprawę  posiłkową  znwolił,  wysnacsyii  jej  wodzem 
sławnego  wojennemi  dziełami  I6krat«.  Przyjął  ty«  ; 
chętniej  włożony  na  siebie  cięier,  ii  snajdowrel  w  Epa- 
minondzie  i  Pelopidzie,  godnych  eiebie  prseciwikftaw. 
Dwanaście  tysięcy  wybranej  młodzieży  wichM  z  aoką. 
i  wszystko  czego  tylko  było  potrzeba,  do  uskoleczne* 
nia  tak  wainego  dzieła,  napogotowiu  miadl  obficie  przy- 
gotowane. 

Odgłos  lak  wielkiego  Lacedemonu  weparcie,  nie  za- 
straszył Epaminondy.  A  ie  czae  wynąierzony  roczBej 
władzy  nad  wojskiem  już  był  na  schyłki,  poaUMnrMi  i 
Pelopidą  i  z  tej,  która  im  zoslawaia  korzystać  pory,  i  s 
licznem  wojskiem  wtargnęli  w    kraj    nieprzyjacielski. 
Czujny  na  wszelkie  obroty  Tebanów  Agiezylaoss  za- 
szedł im  drogę :  gdy  czyniono  przygotowanfe  do  poty- 
czki, wyszedł  z  obozu  Epaminondas,  a  lak  debrze  ukrrł 
przedsięwzięcie,  iż  tejże  samej   nocy  staoąt  pod  Spertą, 
która  ładnego  opatrzenia  nie  mielą.  W  rękajcfobj^o 
naówczas  zburzyć  to  sławne  następców  Likurga  siedli- 
sko ;  przemogła  jednak  nad  chęcią  zemsty  i  powakf 
sławy,  wspaniałość  umysłu;  nie  chciaf  korzystać  ae  d»- 
bości  nieprzyjaciela,  i  podawać  Tebanów  w  Bisnawiśtf 
innych  Grecyi  narodów,  gdyby  Sparlę  zburzyli.  Daśj 
wi^  mając  na  upokorzeniu  zbyt  niegdyś  dumnych  «•* 
j«<iDiików,  z  przyległych  okolic  wielkie  zabrawszy  piny* 
wracał  nasad  do  obozu,  gdy  tymczasem  ostrzciony  Afto* 
zylauss,  inną  drogą  zmierzając  ko  swojej  stolicy,  WMgl 
jus  prawie  rozpaczających  mieszkańców. 

Dowiedziawszy  się  o  przybyciu  do  Sparty  Agiety- 
lausza  Epaminondas,  wiódł  tam  powtóre  wojsko  sweje, 
a  ie  w  czasie  jesiennym  rzeka  Eurotas,  którą  prutkfmwi 
trzeba  było,  tak  była  wezbrała,  ii  zdawało  się  jej  pea*" 
bycie  niepodobne;  szukał  jednakie  sposobów  |<rsejścia. 


i  chociai  na  drugim  brzegu  stali  w  szyku  Lecedemoe 
cy,  nie  zatrzymało  to  go  w  przeprawie,  i  tak  iwa 
nich  natarł,  ii  się  ku  miastu  cofnęli,  a  on  wzgórek  epi- 
oowawszy,  tam  obóz  swój  rozłoiył.  Nie  śmieli  wyjść  z 
miasta  Spartanie,  i  lubo  ich  wielokrotnie,  zwłasacsa 
Agiezylausza,  do  boju  wzywał  Epaminondas,  wolał  lea 
zawołany  bohalyr  ponieśćhańbęlękliwości,  niż  poszcząc 
na  los  niepewny  całość  ojczyzny  swojej.  Odpierał  więc 
mężnie  powtórzone  wielokrotnie  najścia  Tebanów.  i  gdy 
tak  z  jednej,  jak  i  z  drugiej  strony  w  owych  sporack, 
równs  prawie  była  strata,  nie  mogąc  Epaminondas  prze- 
przeć  walecznych  siedliska  własnego  obrońców,  odstą- 
pił od  Sparty,  i  zburzywszy  okolice,  do  kraju  swego  |k>- 
wrócił. 

Jeżeli  z  upokorzenia  Lacedemończyków  zbyt  wynio- 
słych zwycięztwami  zyskał  sławę  Epaminondas,  zwię- 
kszył ją  nierównie  bsrdziej  szacownem  jej  użyciem.  Po- 
siadali od  dawnego  czasu  gwałtem  wydarte  osady  Mes- 
seńczyków  Lacederoończykowie,  samej  nawet  ich  stolicy 
ledwo  się  ukazywały  ślady,  a  uciśuieni  mieszkańcy  szu- 
kali ,  gdzie  mogli,  schronienia.  Zebrał  ich  względny 
zwycięzca,  w  dawnych  stanowiskach  osadził,  i  do  legę 
przywiódł  współziomki  swoje,  iż  własnym  kosztem  dźwi- 
gnęli z  ruin  Messenę. 

GdydoTeb  powrócił,  znalazł  lud  na  siebie  obarsony, 
do  czego  się  najwięcej  przyczynił  herszt  nieprzyjaciół 
jego  Mcnelkamat.  Ten  zazdrością  przejęty,  iż  nad  siekse 
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Epaminoodę  x  Pelopidą  prxeiiif»ionych  widziaf,  udaf 
przed  pospóUtwem,  jakoby  najwyższą  wiadzę  posiąść 
zamyślali,  i  dla  tego,  lubo  im  prawo  diuiej  nad  rok 
władzy  nad  wojskiem  zabraniafo,  wiasnym  domysłem 
przewlekli  t^  porę,  sposobiąc  powierzone  sobie  wojsko 
do  wykonania  zamysłów  swoich.  Oburzyła  (ak  bezczel- 
na potwarz  pop^liwego  Pelopidą  t  zamiast  wi^  wła^ 
snego  usprawiedliwienia,  szeroce  rozwodził  wspdfoby- 
watelom  hańbę  i  wstyd,  na  który  zasługiwali,  dając  się 
powodować  podłej  zazdrości,  i  przesądom  ludzi  niego* 
dnych  piastować  urzędy,  i  na  to  tylko  jedynie  czuwają- 
cych,  aby  lekkomyshinsci  swojej  i  żądzom  niepohamo- 
wanym zadosyć  uczynić  mogli.  I^ubo  wielce  dla  zasług 
swoich,  i  biegłości  w  kunszcie  wojennym  poważanym 
był,  śmiałe  wyrazy  obraziły  lud;  z  t**go  więc  powodu,  iż 
wraz  z  Epaminondą  bez  dołożenia  się  zwierzchności  za- 
trzymali władzę,  powszechny  powstał  okrzyk,  iżby  su- 
rowie  ukarani  zostali. 

Zabrał  naówczas  głos  Epaminondas,  i  gdy  wrzawa 
ustała,  lak  mówić  począł:  •  Łączycie  uiesprawidiliwie 

•  w  oskarżeniu  ze  mną  Pelopidęt  uie  na  to  więc  głos 
t  zabieram,  abym  się  od  kary  uwolnii,  ale  iżbym  oczy- 

•  scłł  przyjaciela  z  niesprawiedliwego  zarzutu.  Prze- 

•  szedłem  czas  władaniu  określony,  i  w  tern  winnym  się 
t  być  uznaję ,  aUm  go  przeszedł  dla  waszej  usługi ,  i 
«  skutek  usprawiedliwił  działanie  moje.  Poddaję  się 
«  karze,  ale  nim  życie  utracę,  o  to.  was  jedynie  proszę, 

•  tbyscie  podali  następcom  waszym  do   wiadomość, 

•  4lAcsegoginę.  Trac9życie  dlatego,  żem  pierwszjPr 
'  •  Lakonią  wstępnym  bojem  wkroczył,  i  pokouat  dumne- 

■  go  nieprzyjaciela.  Tracę  życie,  żem  przemoc  Sparty 
«  znękał,  Arkadyą  wzmógł,  Messeńczyków  sprzymie- 
c  rzeńców  naszych  gwałtownie  ruszonych,  wprowadził  w 
c  ich  ojczyste  siedliska.  Tracę  życie  dla  tego,  iż  mojeuij 
t  swycięztwy  wzniosłem  moc  i  siłę  wasze.  Wy  ryjcie  to 

•  na  moim  grobowcu,  a  ja  i  ocłiolą  życie  położę.  > 
Ledwo  to  wyrzekł,  lud  rozrzewniony  uznał  niespra- 
wiedliwość już  nastąpić  mającego  wyroku,  i  powló- 
rmiemi  okrzyki  oświadczył  wdzięczność  walecznym 
wodzom. 

Aleiander  tyran  Fery  tak  gwałtownie  używał  naby- 
tej władzy,  iż  poddani  nie  mogąc  znieść  jego  okrucień* 
stwa,  słali  posłów  do  Tebanów,  żebrząc,  iżby  ich  z  nie- 
znośnego jarzma  uwolnili.  Kie  zdało  się  ludowi  wojny 
zaczynać ,  pókiby  wprzód  łagodniejszemi  sposoby  nie 
skłonili  tyrana  do  lepszego  obchodzenia  się  z  poddane- 
mi.  Gdy  więc  wysłali  w  poselstwie  Pelopidę,  i  ten  zbliżał 
się  ko  jego  stolicy,  wyszedł  zbrojno  przeciw  niemu  Ale- 
xander,  i  gwałcą(f  prawa  narodów,  pojmał  go  i  w  wię- 
zieniu osadził.  Skoro  ta  wieść  do  Teb  doszła,  wypowie- 
dziano wojnę  Alezandrowi.  A  że  rząd  nad  wojskiem 
nieprzyjaciołom  Epaminondy  oddano,  lubo  ze  wzgardą 
odrzucony  ,  stanął  w  liczbie  ochotników,  i  szedł  na 
zemstę  krzywdy  narodu  i  wyzwolenie  przyjaciela  swo- 
jego. Wydała  się  zaraz  niezdolność  w  odzów  w  pierw  szych 
krokach.  Zwyciężeni  od  Alezandra,  cofać  się  musieli,  i 
gdy  on  ich  ścigał,  i  w  takim  rzeczy  już  b}-ły  stanie,  iż 
się  ostatniej  klęski  obawiać  trzeba  było,  powstali  przeciw 
niezdatnym  wodzom  żołnierze ,  i  przymusili  Epami- 
nondę,  żeby  na  ich  czele  slauął.  Usprawiedliwił  skutek 
ich  żądanie :  zwrócił  cofające  się  półki,  i  powtórzonem 
zwycięztweni  f^ymógł  na  Alezandrze,  iż  oddać  musiał 
dotąd  w  więzach  trzymanego  Pelopidę. 

Powróciwszy  do  domu,  korzystał  z  pokoju,  uskra- 


miając,  ile  możności,  łakomstwo  celników,  zbytki  mo- 
żnych, zgoła  wsr.ystko  to  czyniąc,  co  być  z  użytkiem 
krajowym  widział.  Przykład  jego,  gdyż  żadnych  ko- 
rzyści z  usług  swoich  nie  pragnąc,  trzymał  się  ścisłe 
w  obrębach  ubóztwa ,  więcej  jeszcze  zdziałał ,  niżeli 
powtórzone  namowy,  i  jeżeli  naśladowców  zupełnych 
nieś  nalazł,  przynajmniej  do  lego  majętnych  przywiódł, 
iżby  bogactw  swoich  na  złe  nie  używali.  W  tych  był 
właśnie  działaniach,  gdy  przyszła  wieść  o  śmierci  Pe- 
lopidy.  Waleczny  ten  wódz  będąc  wyprawionym  prze- 
ciw tyranowi  Alesandrowi,  zbyt  uwiedzony  popędli* 
wym  zapałem,  gdy  uciekających  przed  sobą  gonił,  od- 
daliwszy się  od  swoich,  obskoocony  od  nieprzyjaciół, 
mimo  najwaleczniejszy  odpór  życie  utracił.  Niezmier- 
ny żal  uczuł  z  śmierci  przyjaciela  i  towarzysza  :  nie 
tak  go  jednak  obchodziła  własna  strata,  jak  ta,  którą 
kraj  ponosił,  postradawszy  doświadczonego  obrońcę  : 
czuł  i  to,  iż  cały  ciężar  służenia  ojczyźnie  na  niego  się 
zwalił,  a  czuł  tym  dotkliwiej,  że  nie  widział,  kogoby 
po  sobie  zastawił  następcą. 

Śmiercią  Pelopidy  ośmieleni  nieprzyjaciele  Teba- 
nów, powzięli  nadzieję  zemsty  tylu  klęsk  poniesio- 
nych ,  na  czele  ich  byli  ci,  którzy  najwięcej  szkodo- 
wali,  Sparlanie;  szukali  więc  tylko  pory  sposobnej  do 
uskutkowania  zamysłów  swoich.  Nadanyła  się  wkró- 
tce. Tegeanie  i  Mantynejczykowie  razem  obchodzili 
uroczysie  igrzyska  na  cześć  Jowisza  w  Olimji  :  że  zaś 
podczas  wojny  ostatni  z  nich  przywłaszczyli  sobie  byli 
skarby  w  świątnicy  Jowisza  zachowane,  obawiali  się, 
aby  od  Tegeanów  do  \vh  przywrócenia  praymuszone- 
mi  nie  byli ,  wypowiedzieli  wojnę  dawnym  sprzymie- 
rzeńcom swoim.  Udali  się  ci  prosząc  o  wsparcie  do 
Tebanów.  Szukający  przyczyny  do  zaczepek  Lacede- 
mończykowie,  przyrzekli  dać  pomoc  M anty nejczy kom. 

Wszczęła  się  więc  wojna,  i  wysłany  na  czele  Teba- 
nów Epaminondas,  gdy  mniemał,  iż  tylko  ze  Sparta- 
nami  walczyć  będzie ,  zastał  wraz  z  nimi  na  pomoc 
przybyłych  Ateńczyków:  że  więc  wysławszy  wojska 
Sparia  opatrzoną  nie  była,  zwrócił  tam  nagle  swoich ; 
ale  przestrzeżony  o  tym  zamyśle  Agiezylausz ,  zebrał 
co  mógł  sposobnego  d9  bitwy  ludu,  i  tak  opatrz3rł  sto- 
licę, iż  przybywszy  pod  nię  Epaminondas,  większy  niż 
się  spodziewał  znalazł  odpór,  i  ze  stratą  swoich  dość 
znaczną  odstąpić  musiał.  Obawiając  się,  aby  ten  za- 
wód, tak  u  twoich,  jako  i  u  sprzymierzonych  nie  spra- 
wił złych  skutków,  osądził  za  rzecz  potrzebną  wstęp- 
nym bojem  wesprzeć  zawiedzione  nadzieje,  ufność  woj- 
ska i  sławę  ojczyzny.  Zbliżył  się  zatem  do  obozu  nie* 
przyjacielskiego,  i  gdy  równą  w  nich  znalazł  ochotę ; 
wszczęła  się  owa  pamiętna  bitwa  pod  Mantyneą,  którą 
dokładnie  opisał  świadomy  kunsztu  wojennego  Poli- 
biusz  ,  i  którą  za  najdoskonalsze  w  tej  mierze  pra- 
widło kładzie. 

Pierwsze  wzruszenia  Tebanów  tak  były  rozrządzo- 
ne, iż  zdawało  się,  jakoby  nie  do  bitwy,  ale  do  odwodu 
zmierzały.  Oszukani  Lacetlemończykowie ,  mniemali, 
iż  się  nieprzyjaciele  w  obozie  zamkną  i  tam  ich  cze- 
kać będą,  rozpuścili  więc  szyki  swoje  •  ale  skoro  to 
postrzegł  Epaminondes,  nagłym  zwrotem  stanął  w  go- 
towości da  boju  i  szedł  przeciwko  nim.  Rzecz  la  nie- 
spodziewana strwożyła  niegotowych,  iż  ledwo  wodzo- 
wie mogli  ich  do  jakiegokolwiek  porządku  przywieść  : 
zamiast  więc  najścia ,  jak  się  z  początku  spodziewali , 
przyszło  im  dawać  odpór.  Stanęła  na  jednem  skrzy-^ 
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die  jaida  Aleńskt,  na  drugiem  Spartanów ;  przeciw 
tym  puiicii  Rpaniinoodaf  doswiadcsone  Te«»alctjków 
jezdne  hurce ,  których  naUrcie  tak  by^o  żwawe ,  ii 
Spartanie  po  słabym  odporze,  cofać  ai^,  doać  jednak 
porzi^dnie,  musieli.  Wsparły  si^  nalycbmiasl  środko- 
we wojsk  piesze  roty,  a  gdy  cbęć  zemsty,  siawy,  i 
wodzów  z  obu  stron  dzielnych,  a  doświadczonych  przy- 
wództwo,  potykającym  ai^  dawały  zwycięztwa  równą 
otucha,  z  niewypowiedzisoą  zapalczywością  wszcząi  ai^ 
bój  tak  okropny  i  zapamiętały,  iż  krwią  rumieniła  się 
ziemia,  okryte  zwłokami  pobojowisko  straszliwy  czy- 
niło widok. 

Cznly  tia  wszystkie  nieprzyjaciół  obroty  Epaminon- 
das,  zebrał  naprędce  hufce  najwaleczuiejazej  młodzie- 
ży i  na  ich  czele  z  niewymowną  żartkością  wpadł  wśród 
Spartanów,  dotrzymujących  miejsca  z  nieporównaną 
walecznością.  Pierwszy  pocisk,  który  rzucił,  raził  śmier- 
telnie przywódcę  Spartanów  ;  przestraszeni  rozpierzchli 
się  nalychmia>t,  on  je  zaś  ze  swojemi  ścigając,  gdzie- 
kolwiek wpadł,  natychmiast  spędzała  placu  i  mieszał. 
Gdyby  był  w  tak  szczęśliwej  porze  większą  jeszcze 
liczbę  swoich  zgromadził,  cała  potęga  przeciwnej  stro- 
ny oprzećby  mu  się  nie  była  mogła  :  ale  zbytnim 
uwiedziony  zapałem  oddalił  się  od  swoich,  i  ujrzał 
się  tam  prawie  pośród  tych,  którzy  pierzchali.  Po- 
strzegłszy  to  oni,  zwrócili  się  natychmiast,  i  gdy  ob- 
akoczuuy  naokoło  z  niewypowiedzianą  śmiałością  da- 
wał odpór,  jeden  ze  Spartanów,  a  jak  wieść  uiosia, 
Gryllas,  syn  znajdującego  się  wówczas  w  Sparcie  Xe- 
nofouta  ,  zadał  mu  z  boku  raz  śmiertelny  :  utkwiło 
w  piersiach  zahartowane  włóczni  żelezce,  padł  na  po- 
bojowisku i  ledwo  z  rąk  nieprzyjacielskich  wyrwanym 
został. 

Zaniesiony  do  obozu,  gdy  nieco  przyszedł  do  siebie, 
pytał,  czyli  puklerz  jego  uie  dostał  się  w  ręce  nieprzy- 
jaciói  :  gdy  mu  go  okazano,  onaczył  radość;  zwięk- 
szyła się  nierównie,  gdy  mu  zupełne  nad  nieprzyja- 
ciółmi opowiedziano  zwycięztwo.  A  że  w  tłoku  tych, 
którzy  go  naówczas  otaczali,  usłyszał,  jak  holeśno  to 
było  wsitółobywatelom ,  iż  następców  sławy ,  ile  bez- 
żenny,  nie  zostawił;  rzekł  :  •  Leuktry  z  Mantyneą 
staną  mi  za  potomstwo.  •  To  wyrzekłszy,  żelezce  ^ 
rany  wydobyć  kazał,  i  życia  dokonał. 

SCYPION   AFRYKAŃSKI  MŁODSZY. 

Ojciec  jfgo  Paweł  Emiliusz  był  mąż  przymiotami  i 
zawołanym  tryumfem  z  Perseusza ,  ostatniego  króla 
Macednuji ,  sławny,  ten  sam  którego  życie  Plutarch 
szeroce  opisał.  Z  dwóch  synów,  których  miał  z  pierw- 
szej żniiy  Papiryi,  żaden  się  ojcowskiem  nazwiskiem 
nie  zaszczycał.  Jeden  albowiem  do  Fabiuszów  rodu  pra- 
wem adopryi ,  albo  przybrania  ,  za  syna  powołany , 
wziął  tejże  Tamilji  nazwisko :  drugi  ten  ,  którego  się 
życie  opisuje ,  przybrany  od  bezdzietnego  Scypiona , 
syna  Scypiona  Afrykańskiego ,  wziął  na  siebie  imię 
Scy pionów,  do  którego  dawne  rodu  swojego  przyda- 
jąc ,  zwany  był  :   Publiui  Comelins  Scipio  ./Emdiumu. 

Wychowanie  dzieci  swoich  uznając  Paweł  Emiliusz 
za  najiiroi^zystzy  obowiązek,  i  jak  pjciec  i  jak  obywa- 
tel, nic  żałował  ani  wydatków,  ani  starania,  iżby  stali 
się  zcza»em  użytecznemi  krajowi.  Utrzymywał  więc  w 
domu  wielkim  kosztem  najzawoiańszych  mistrzów  z 
Grecy  i  przyzwanych,  ażeby  w  naukach,  które  wówcssas 
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lam  najbardziej  kwitnęly,  synowie  jego  ćwiczeni  byli : 
miał  jeszcze  osobnych  do  kuusztu  wojennego,  jeżdże- 
nia na  koniu ,  zapaśników,  asermierzów ;  ci  w  godii- 
ny  wyznaczone  przychodzili,  a  czaa  tak  bjl  umiarko- 
wany, iż  go  tyle  tylko  dawał  ku  odpoczynkowi,  ile 
roztropność  w  takowych  okolicuDOŚciach  pozwabćrs- 
dzila.  Niedosyć  jeszcze  mając  aa  tern  cauiy  ojciec,  saia 
był  przytomny  tym  ćwiczeniom,  a  b^dąc  nad  inne  &iv 
miany  wówczas  bieglejszym  w  naukach,  nie  tylko  aa 
synów,  ale  i  na  mistrze  miał  baczność.  Ua|>rawicAr 
wił  skutek  nader  pomyślny  cnotliwe  sabiegi,  osoUiwir 
w  Scy  pionie,  jako  się  w  dalszym  opisie  życia  jego  pa- 
każe. 

Pierwsza  jego  była  wyprawa  w  wojnie  przeciw  Per- 
seuszowi,  w  której  szczętoem  scłaraeniem  wrfaanego  ojei 
przywódcą  i  wodzem  zyskał.  W  aiedmnastym  naówczai 
był  roku,  i  nie  mogąc  być  jeszcze  na  csele  hulćówai 
wzór  innej  młodzieży  rzymskiej  ,  prostego  żołnicra 
odbywał  powinność.  Nie  mieli  albowiem  tego  apnt- 
dzenft  Rzymianie,  iżby  stopnic  nizkie  upadlały  aaj- 
znamienitszych  urodzeniem  i  doatatkaoai  obywatela*, 
i  owszem  chlubili  się  z  tego,  ii  od  nich  saczymiąc. 
piastowali  polem  najcelniejsza  w  ojcsyuue  urzędy. 

Miał  liczne  i  do  boju  wprawione  wojsko  Perseast, 
a  osobliwie  ów  sławny  hufiec,  który,  jeszcse  od  ciai6« 
Filipa  i  Alezandra  w  całości  sachowywai  aprawiadb> 
wie  nabylą  sławę  swoje,  i  samymie  llaymiaooai  wis* 


jokrotnie  zwycięzko  się  oparł.   Niespoaohaoać  ParM** 
wl  i  ten  acstmiła  niezdatnvm.T* 


ten  aczyniła  niezdatnym,  rod  górą 
łożył  on  swój  obóz ,  mniemając  ,  iś  miejsca 
pnegn  obroną  ocaleje  <  ale  priemyai  Pawia  Emiliaaii 
zwyciężył  wszystkie  przeszkody.  Prsysaio  do  bitey, 
wśród  której,  gdy  przestraszony  Perseaas,  sam  pierw* 
szy  plac  porzucił,  poszło  wojsko  jego  w,  rozsypkę,  a 
nakoniec  i  ów  hufiec  dotąd  nieswycięiony,  pnclaw^ 
nym  został.  Starszy  syn  Emiliusza  Fabiuas  najpserwszy 
przedarł  się  na  Olimp  do  nieprzyjaciół ;  zięć  miody 
Katon  dał  dowody  wielkiej  walecsiKMici ,  i  gdy  już  noc 
zaszła,  a  wojsko  wróciło  do  oboau,  nie  dostawało  Scy- 
piona którfgo  że  ojciec,  jak  twierdzi  Plutarch,  dla  •• 
sobliwych  młodzieńca  przymiotów  szczególniej  kodkai, 
z  straty  jego  w  nieutulonym  zoatawał  aalu.  Porzacdi 
natychmiast  wieczerzą,  do  której  po  lak  wielkiej  pra- 
cy późno  już  w  noc  zasiedli  byli  Rzymianie,  i  ro^ie- 
gli  się  po  okolicach,  powtórzouemi  odgłosy  wołając, 
aby  się  odezwał  :  drudzy  zaś  szukali  między  polegie- 
mi  na  bobojowisku  zwłok  jego.  Już  po  większej  czę- 
ści wrócili  do  obozu,  i  ojciec  opłakiwał  syna,  gdy  zaa- 
gła  ze  trzema  towarzyszami  ukazał  się  wracając  z  |m>- 
goni  zbroczony  krwią  nieprzyjaciół,  i  ledwo  tchnąć;, 
z  pracy,  biegu  i  zmordowania.  Pocieszył  ten  wi«l>iż 
całe  wo;sko,  a  ojciec  dopiero  wówczas  uc«uł  całkowitą 
słodycz  zwycięztwa  swoj^o. 

Niezmierna  po  zabranych  skarbach  Perseusza  zaa* 
lazła  się  zdobycz  :  z  tej  nic  sobie  Paweł  Emiliusz  uie 
przywłaszczył,  oprócz  biblioteki,  którą  między  Sfay 
rozdał. 

W  czasie  przebywania  ojca  w  Grecy  i ,  zyskał  sza- 
cowną Polibiusza  znajomość  :  ten  w  rok  potem  do  Rzy- 
mu przybył,  uczęszczał  do  domu  Pawła  Emiliusza.  i 
codziennym  prawie  synów  jego  był  towarzysaem.  A  k 
postrzegi  był  Scypion,  iż  więcej  przestawał  ce  starsz)* 
bratem  jego  Fabiussem ,  niż  z  nim,  zdawało  mu  się, 
iż  niedość  miał  w^lędów  na  jego  usiłowansa  {  lak  więc, 
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jak  twierdzi   Polibiiisz  ,    objtwif  mu  csiriofć  swnję  : 

■  Jak  mnirmam  ,   nbojętnos^  twoja  wiględem  mnie  s 

I  lego  pochodii,  ii  rozumiesr,  ie  się  niedość  spofo-   ^ 
t  bię  do  wiadomości  praw   naszych   i  krasomowitwa ,    j 

■  które  zdaje  się  powsze<-hnym  teraz  mfodzieży  naszej, 

•  celem  :   ale  mojego  rodu  sława  nie  tern  wzrosła ;   i 

■  )ak  mi  mówią,  ktu  Srypiona  nazwisko  nosi,  do 
«  dzieł  wojennych  najbardziej  sposobić  się  powinien. 

*  Przebacz  mojej  otwartości ,  ale  mnie  twoja  oboję- 
t  tnośd  niezmiernie  obchód  ii  i  martwi.  ■  Zadziwiony 
takowem  zagadnirniem  Połibiusz  npewnił  go,  iż  jeżeli 
częściej  zdawał  się  przestawa<S  z  Fabiuszem,  to  przez 
wzgląd  na  starszeństwo,  a  widząc  brati  tak  zgodnych 
i  złączonych,  nie  rozumiał,  iżby  lo  go  obrażać  mo- 
gło. Że  zaś  (dodał)  chcesz  się  bardziej  ,  niżli  nauce 
prawa  wojów nictwu  oddać  i  poświęcić,  w  tej  mierze, 
ii  ci  lepiej  nad  innych  usłużyć  mogę,  bądź  pewen, 
łe  starania  mojego  nie  oszczędza.  Jakoż  odtąd  przy- 
wiązał  się  do  niego,  i  nieodstępnym  był  towarzyszem. 
Ile  Scypion  na  takowym  Jomowniku  zyskał,  oznaczają 
to  następne  dzieła  jego,  zwłaszcza  gdy  w  lat  trzy  pa> 
tem  był  wraz  z  nim  ,  w  owej  sławnej  wyprawie,  która 
ostatni  upadek  Kartaginie  przyuiosła. 

Przykład  i  rady  Polibtusza  odwiodły  młodego  Scy- 
piona  od  zbytków  i  dogodzenia  niepohamowanym  mło- 
dego wieka  namiętnościom  ,  zwłaszcza  przy  wielkich 
dostatkach  ,  które  mu  przybranie  w  dóm  Scypionów 
nadało.  Używał  więc  ich  skromnie,  i  gdy  po  śmiiąyj 
ojca  wniosek  matki  Papiryi  na  niego  wraz  z  Fabiuszwil 
ipadł,  przestając  na  tem  ,  co  miał,  ustąpił  części  swo- 
jej mniej  majętnemu  bratu.  Po  śmierci  Emilji  małżon- 
ki Scypiona  pierwsr.ego  Afrykańskiego  ,  gdy  prawem 
przybrania  dziedzictwo  pozostałego  majątku  obejmo* 
wał,  dwóm  jfj  córkom,  oprócz  ich  należy tosi-i ,  więcej 
jeszcze  naddał :  sprzęty  zaś  drogie  ,  które  się  były  po- 
zostały, dał  żyjącej  naówczas  matce  Papiryi. 

Znękana  drugą  Puuicka  wojną  ,  stratą  krajów  ,  okrę- 
tów i  rynsztunków  wojennych  Kartagina,  w  tym  była 
stanie,  iż  spodziewać  się  nie  mołna  było,  żeby  kiedy- 
kolwiek powstać  mogła.  Znajdowali  się  jednak  wśród 
R/ymian  takowi,  a  na  czele  ich  Katon ,  dla  różnicy  od 
UtyceńtLirgo  cenzorem  if^any.  którym  trwanie  Kar- 
taginy cdawało  się  być  niebezpieczne,  (^zyli  więc 
uwiedziony  duchem  zemsty  za  tyle  klęsk  poniesionych, 
czyli  śt  ierpieć  nie  mogąc  ,  iżby  ślad  zwycięzkiej  nieg- 
dyś Kartaginy  zdawał  się  grozić  jeszcze  zwycięzcom  ; 
ilekroć  głos  zabierał  w  senacie  Katon  ,  tem  zawsze  koń- 
czył mówienie  swoje  :  Delmtda  tst  Carihago  :  trzeba 
zburzyć  Kartaginę. 

Korzystając  z  przyjaźni  Rzymian  Massynissa  król 
Numidyi  ,  wdziera!  się  w  granice  Kartaginy  pod  tym 
zawsze  pozorem,  iż  bezprawnie  kraje  niektóre  oderwane 
od  jego  królestwa  Karlagińczykowie  posiadali.  Zdali 
się  oni  na  pośrednictwo  ,  a  bardkiej  na  sąd  Rzymian , 
którzy  wysłali  tam  komissarzów,  a  między  niemi  Kato- 
na. Ci  widząc,  iż  się  ucisaicni  odwoływali  do  tego  ,  co 
niegdyś  przez  Scypiona  na  końcu  drugiej  wojny  Puni- 
ckiej  przepisano  było  ;  nie  dali  żadnego  wyroku ,  ale 
powróciwszy  do  Rzymu  opowiedzieli ,  iś  nad  spodzie- 
wanie w  takowym  stanie  znalekli  i  kraj  i  stolicę,  ii  słu- 
sznie obawiać  się  potrzeba  było,  iżby  pokonawszy 
Massynissę,  nie  przyszli  do  dawnych  sił  i  nie  użyli  ich 
przeciwko  samemu  Rzymowi.  \f?S|>arł  całą  mocą  wy- 
mowy swojej  powieść  takową  Katon  ,  iwykiem  rzecz 
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kończąc  hasłem  ,  iż  konieczna  była  potrzeba  ,  aby  i  śla- 
du Kartaginy  nie  zost:iło. 

Przyszło  do  wojny,  a  wy>łany  właśnie  naówczas  od 
l.ukulla  wojującego  w  Iliszpanji  Scypion  do  Massynis- 
sy,  był  przytomny  bitwie,  którą  len  ośmiodcięsieciolet- 
ni  starzec  zwiódł  z  Karlagińcami,  i  po  żwawym  odporze 
zwycięzlwo  otrzymał.  Nie  mógł  się  wydziwić,  jak  sam 
|>otem  opowiadał ,  żartkiej  dzielności  tego  boba  tyra  , 
który  mimo  zgrzybiałość  swolę  na  koniu  bez  siodła , 
jak  zwykli  byli  Nuroidowie  ,  dowodząc  wojsko  swoje, 
pełnił  razem  powinność  żołnierza  i  wodza.  Cyceron  tę 
porę  przebywania  Scypiona  u  Ma>synissy,  wybrał  za 
czas  i  miejsce  pozostałego  dotąd  mu  Scypiona  ,  gdzie 
nieśmiertelność  dusz  okazując  ,  wieczną  nagrodę  cnot- 
liwych obwieszcza. 

Rez  żadnej  przyczyny  ze  strony  Karta*ińczykńw , 
skrzywdzonych  i  zwyciężonych  od  iMassynissy,  ale  je- 
dynie z  zawziętej  zemsty  Rzymian  :  nastąpiła  trzecia  i 
ostatnia  wojna  Punicka ,  gdyż  ostatni  upadek  tej  Rze- 
czypospolitej przyniosła.  Przed  wypowiedzeniem  je- 
szcze jej  przybyli  posłowie  z  U  tyki ,  miasta  najcelniej- 
szego  po  Kartaginie,  poddający -się  Rzymowi.  Gdy  więc 
ci  swoją  mocą,  przymierzem  Massynissy,  odłączeniem 
się  Utyki  coraz  bardziej  zwiększali  siły  swoje,  Kartagi- 
nie niesłusznie  zaczepionej ,  zdradzonej  ,  sama  tylko 
rozpacz  została. 

■  Wyprawiony  z  licznem  wojskiem  konsul  Cenzory- 
nus,  gdy  do  portu  Utyki  zawinął,  słali  tam  posły  Kar- 
tagińczycy,  zdając  los  swrój  jedynie  na  względy  Rzymian. 
Ci  gdy  trzystu  z  młodzieży  wydać  sobie  w  rękojmią  ka- 
zali ,  lubo  im  to  czynić  z  niezmiernym  żalem  przyszło  , 
wykonali  srogość  najdotkliwszego  wyroku  ;  ale  konsul 
zagarnąwszy  owę  młodzież  ,  gdy  z  tem  się  oświadczył , 
iż  nieinarzej  ocalonemi  zostaną ,  ai  póki  siedliska  za- 
dawnionego nie  opuszczą  ;  po  zburzeniu  zaś  Kartaginy, 
gdzie  indziej,  byleby  o  mil  ośnidziesiąt  od  morza,  Rzym 
osiesć  im  pozwala  ;  natychmiast  wrócili  do  swoich  ,  a 
śmierć  przenosząc  nad  hańbę  gotoi^li  się  do  obrony.  Lu- 
bo ze  wszech  stron  obarczeni,  tyle  w  wspaniałości  umy- 
słu sweg  t  sposobów  ku  walecznemu  odporowi  znaleźli, 
iż  gdy  wodzowie  rzymscy  mniemali ,  że  za  pierwszrm 
zbliżeniem  się  bramy  miasta  otworem  zastaną,  z  nie- 
wymównem  zadziwieniem,  znaleźli  je  w  takim  stanie, 
iż  wszystkich  sił  i  przemysłu  używać  musieli,  iżby 
przetlsięwzięcie  swoje  zjścili.  Azdrubał  pomimo  strać 
rzym»ką  ze  dwudziestu  tysięcy  zbrojnego  ludu  wszedł 
do  Kartaginy,  gdzie  wszyscy  obywatele,  gdy  się  rzucili 
t\o  broni  ,  nie  tylko  odporem  ,  ale  i  wycieczkami  tak 
szkodzili  Rzymianom  ,  iż  ów  dumny  Cenzorynus  gdy 
czas  konsulustwa  jego  wyszedł .  nic  nie  zdziaławszy  do 
Rzymu  wrócić  musiał.  Nastę|»cy  jego  Pizon  konsul  i 
Lucyusz  Mancynus  na  początku  wiosny  przybjrwszy  do 
A  Tryki  ,  objęli  rządy  wojska  ;  ale  cały  ten  rok  zszedł 
prawie  b<'zczynnie  ;  wszędzie  albowiem  Rzymianie  nie 
tylko  mężny  odpór  znaleźli ,  ale  po  kilkakrotnie  zwycię- 
żonemi  zostali. 

Już  się  kończył  czas  konsulatu  Pizona,  i  młody  Scy- 
pion przybył  z  obozu  do  Rzymu  surając  się  o  ar«ą<l 
Edyla  ,  który  wstęp  do  innych  dawał.  Skoro  się  w  obec- 
ności luda  pokazał ,  z  niezmiernemi  okrzyki  był  przy- 
jęty, i  tak  powszechne  w  nim  było  współziomków  zau- 
fanie, iż  mimo  przepisy  prawa,  i  sprzeciwienie  starszych, 
jednostajnemi  prawie  głosy  konsulem  wykrzykniony  zo- 
stał. Pierwsiyto  był  przykład  :  w  wyroku  więc  wybra- 
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Ilia  jego,  dodano,  ii  to  wyłącsenie  s  prawa  priti  wigląd 
na  imię  i  przymioly  jego  lud  uccyoii. 

Postawiony  na  najwyższym  stopniu  ,  a  mając  sobie 
zlecona  wojnę  Afrykańską ,  wojsko  w  Sycyllj  zebrał  : 
plynąi  zatem  do  U  tyki,  i  właśnie  na  czas  tratił,  wspar^ 
cia  i  ratowania  od  zguby  Fizouowego  namiestnika 
Manliusza  ,  który  zewsząd  otoczony  od  nieprzyjaciół , 
gdy  już  oktatniej  zguby  czekał ,  przyjściem  zesłanej  od 
Scypiuna  pomocy  uszed^igrożącego  uiobezpieczeńslwa 
i  oczywistej  zguby. 

Nim  z  sobą  przybyłych  z  temi  których  zastał  w  Afry- 
ce  ,  żołnierzami  złączył,  widząc  ich  nickarnpść  i  jedy> 
nie  na  gwaUy  i  rabunek  skłonione  umysły,  wprowadził 
w  obóz  ścisłe  wojskowych  przepisów  zachowanie  ;  ludzi 
niepotrzebnych,  i  do  zbytków  tylko  zdatnych  wypędził, 
jadła  zbytek  i  napojów  uskromił  :  odzieże  mniej  przy* 
zwoite  zniósł ,  rynsztunkom  nie  przepych,  ale  zdatność 
ustanowi! ,  w  czem  ,  ii  sam  dawał  z  siebie  przykład  , 
wkrótce  wszystko  do  naleiytei;o  porządku  przypro- 
wadził. Podstąpił  zatem  pod  miasto,  i  część  zwaną  Me- 
garę  wstępnym  bojem  opanował.  Widząc  jednak,  ii  in- 
ne części  mocnrmi  ze  w«zetrh  stron  twierdzami  opatrzo- 
ne były,  żeby  wycieczkom  nieprzyjacii-la  przeszkadzał , 
obóz  swój  od  miasta  murem  opasał ,  sam  zaś  częstemi 
najściami  w  ustawicznej  trzymał  ich  niespokojnośri. 
Zęby  zabronić  dozwozu  żywności,  które  portem  obficie 
wchodziły,  zaczął  sypać  wśród  morza  groblę.  Zrazu 
to  przedsięwzięcie  godne  śmiechu  zdawało  się  oblę- 
żeńcom  :  ale  gdy  ta  coraz  się  bardziej  wznosiła  i  pomy- 
kała ,  natychmiast  wyszły  z  portu  drugiefo  okręty,  i 
byłyby  pewnie  rotrzuciły  zaczętą  robotę  .  gdyby  jakieś 
zaślepienie  nie  wstrzymało  Kartagińcz)ków  przedsię- 
wzięcia, tak  dalece,  ii  pokazawszy  się  tylko  wrócili  na- 
zad.  Wyszli  we  dwa  dni  potem,  ale  jui  przygotowane 
do  modnej  bitwy  znaleźli  Rzymiany.  Jakoi  przyszło  do 
niej  ,  i  po  całodziennym  sporze  zawieszone  zostało  zwy- 
cięzlwo  :  gdy  się  wracali  Kartagińczykowie  uszkodzo- 
nemi  zostali  od  Rzymian  ;  nazajutrz  wzniesione  pr^y 
wejściu  miejsce  Siypion  opanował,  nadeszła  pora  zi- 
mowa ,  i  z  lej  korzystając  ,  okolice  Kartaginy  zwycię- 
zkim  oręiem  zwiedził ,  wojsku  zebrane  niedaleko  mia- 
sta Neferu  pokonał ,  i  tę  obronną  twierdzę  po  dość 
iwawym  odporze  posiadł. 

Wszystkiej  już  okolicy  panami  byli  Rzymianie;  po 
wyszły m  więc  konsulacie  ,  mając  jeszcze  przedłuioną 
władzę  nad  i»ojskiem  ,  przypusiił szturm  docz^śti  por- 
towej ,  a  razem  i  do  najmocniejszej  twierdzy ;  którą 
Birsą  nazywano.  Przez  dni  sześć  wśród  domów  gore- 
jących i  zapadlin  najiwawsza  była  bitwa  :  Rzymianom 
sława,  kartagińczykom  miłość  ojczyzny  i  rozpacz  do- 
dawały serca,  i  nieporównanej  dzielności.  Wzięła  górę 
nakoniec  zwycięzców  przemoc  ,  i  to  miasto  ,  które  samo 
tylko  zdołało  niegdyś  oprzeć  się  rzymskiej  potędze  ,  w 
upadku  nawet  swoim  straszliwe  i  groźne ,  dopełniło  na- 
koniec okropności  losów  swoich. 

Czuły  w  lak  srogim  widoku  Scypion,  pięćdziesiąt  ty- 
sięcy pozostałym  obywatelom  iebrzącym  miłosierdzia, 
przenieść  się  w  insze  osady  pozwolił.  Prawem  wojny 
przymuszony  dał  chciwemu  żołnierstwu  miasto  na  ra- 
bunek, najszacowniejszą  zaś  zdobycz  w  obrazach  i  rze- 
źbie zachował,  nie  na  korzyść  własną  :  ale  to,  co  nieg* 
dyś  Karlagińczycy  ze  ś^iątnic  i  gmachów  publicznych 
Sycylji  i  innych  krajów  zabrali  ,  wszystko  to  dawnym 
właścicielom  oddał ,  resztę  posłał  do  Rzymu.  Tam  gdy 


powrócił  s  wielką  wspaniałością  odpraw  rwazy  tryuaif 
chwalebny  przydomek  Afrykańakie^o  na  wzór  przybrt- 
uego  dziada,  zyskał. 

Wkrótce  po  zburzeniu  Kartaginy  nastąpiła  wojna  z 
narodami  Hiszpańskiemi  i  Luaytanaroi.  Ci  wstęfaym 
bojem  wojsko  rzymskie ,  na  klór«go  czele  był  Kaipur* 
niusz  Piaon  ,  znieśli ,  a  to  zwycięatwo  tak  wzniosło  io* 
nych  narodów  umysły,  iż  wsaystkie  prawie  całej  Hisipa- 
nji  osady  broń  przeciw  Rzymianom  podniocły.  Trwila 
więc  więc  wojna  prses  lat  kilka  doać  niepomyślaa ,  i 
gdy  mimo  radę  Marcella  ,  iądającjm  Haazpanom  pnr* 
mierze  odmówiono  ,  a  młodzież  raymaka  do  nowych  as 
takową  wyprawę  zaciągów  iść  nie  chciała ,  powstał  i 
miejsca  swojego  Scypion  i  oświadczył  ai^  ,  ii  gotów  iic 
na  usługę  kraju  do  Uisspauji  w  jakimkolwiek  stofMua 
umieścić  go  będzie  się  wodzom  adawato.  Zawstydziła 
takowa  odezwa  z  ust  niegdyś  konsula  pochodząca  kraą- 
brną  młodzież  ;  im  bardziej  aię  wi^  przedtem  opierali, 
tym  ochotniej  szli  sa  tak  wspaniałym  w  ofierze  sw«jq 
przywódcą.  \ 

Lukullus  konsul  sprawował  rządy  wojaka  w  Hiszpa-  i 
nji ,  a  pod  nim  Scypion  b^dąc  półku  jednego  przywoź  ; 
cą,  właśnie  wtenczas  przybył  do  obozu  ,  gdy  ten  pe4  ' 
mocną  twierdzą  rozłożony,  w  acisiem  ją  trsyasałoUę- 
ieniu.  Żwawy  był  nader  odpór  oblężonych  :  częsteai 
wycieczkami  tak  byli  się  naprzykrzyli ,  iż  nie  óodim^ 
jąc  zaufania  w  wodzu  R/ymianie,  tracili  cb^  do  słail^, 
i  jfłsięble  sprawowali  powinność  cwoj^.  PostraefU  la 
AMprzyjaciele  ,  i  do  takiej  nakoniec  amialoici  przyszli , 
iż  jeden  z  nich  dorodny  i  świetnyna  rynsztunkiem  zna- 
czny, podstąpił  pod  obóz  rzymski  ,  a  natrząsając  się  s 
ich  zalęknienia  ,  wyzywał  na  pojedynek  lego  ,  kiónrky 
śmiał  wy nijść  przeciw  niemu.  Nie  mógł  scierpiec  tako- 
wej zniewagi  trzydziestoletni  oaówczas  Scypion ,  i  spot- 
kawszy  się  z  owym  śmiałkiem ,  aa  pierwszetn  zejsdc* 
iycie  mu  odebrał. 

Od  lat  przeszło  dwudziestu  wojna,  którą  Rzjrmiaaie 
w  Uisipanji  prowadzili,  tak  dalece  była  niepomplaą, 
ii  wielki  sławie  ich  przyniosła  uszczerbek,  zwłaszcza,  iż  | 
zwyci<;zcę  tylu  ich  wojsk,  Wiryata,  któremu  się  oprzeć 
nie  mogli,  przekupując  namiestników  jego,  obeliyajw 
podstępem  z  życia  wyzuli.  Znalazł  mężny  bohatyr  nuci- 
cielów,  zdraiinie  przelanej  krwie  awojej,  w  NumantY- 
nach,  którzy  zwycięi}wszy  Mancyna  kunaula,  przywo- 
zili go,  gdy  o  pokój  prokić  musiał,  iż  taki  zyskał,  jaki 
zwycięzcom  dać  się  podobało.  Nie  zni^^śli  poniesionej 
hańby  Rzymianie;  zamiast  potwierdzenia  praymierza, 
tego  który  je  zawarł,  «>ydać  Numanlynom  rozkazano, 
a  razem  następną  wojnę  ogłosić. 

Właśnie  naówctas  przypadał  czas  wybrania  konso- 
lów,  a  nie  mogąc  lepiej  zemsty  swojej  uad  Numaocyą 
powierzyć,  jak  temu,  który  niegdyś  Kartaginę  zgnębił, 
Scypiona  ogłosili  konsulem  i  wodzem  przyszłej  wypra- 
łby, (^ycero  prawy  i  znamienity  współziomków  swoich 
szacownik,  takowe  o  dwoistem  na  konsulat  wynie»ieAiti 
Scypiona  daje  świadectwo.  ConsuJalum petioit  itujiyaaai, 
facliu  0tt  Consul  bis  :  primum  orU  temptu^  iierum  sAi  sao 
ttmpore^  ReipubUcae  pent  tero  :  ■  N  igdy  %lą  o  konsulo- 
I  stwo  nie  starał,  dwa  razy  był  konsulem,  pierwszy  ras 

•  dla  wieku  przed  czasem,  drugi  raz  w  wieku  co  do  sie-  | 

•  bie  naleiytym,  ale  dla  Rzeczypospolitej  ledwo  niepoż- 

•  no.  •  Skoro  się  o  wyborze  Scypiona  i  przeznaczenia 
na  wyprawę  hiszpaiiską  dowiedziano,  nacisk  był  wielki 
tych,  kiórsy  ma  towarzyszyć  chcieli.  Ale  czuły  na  ioac 
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potrieby  ftenal:  zwłaszcza  ,  iż  w  Sycylij  wfzrząiy  tit^hy* 
iy  wiasnie  w  tym  czasie  od  zbunlowanych  niewolników 
rozruchy,  wstrzymał  takowy  zapał,  i  gdy  b}ły  w  lliss- 
panji  wojska  na  pogotowiu,  pozwolił  mu  tylko  z  miast 
sprzymierzonyrh  czynić  zaciągi.  Wybrał  więc  cztery 
tysiące  ochotnika,  ai  tych  wyboru  półk  pięciuset,  któ- 
rych chcąc  mie<S  zawsze  przy  sobie,  prityjaciciskim  mia- 
Dował. 

Toi  samo  zdarzyło  mu  się  w  łliszpanji,  co  niegdyś  w 
Afryce.  Znalazł  wojsko  winą  poprzedników  zbytkiem 
rozpieszczone,  rabunków  chciwe,  w  służbie  oziębłe, 
władzy  sprzeczne,  niekarne,  i  prawie  buntownicze. 
Tychże  sposobów  użył  do  poprawy,  klóre  mu  się  i  da- 
wniej  nadały  ;  a  gdy  ze  sławą  wodza  przyszło  zaufanie, 
bytnosd  jego,  przykład,  więcej  zdziałały,  niż  powtórzo- 
ne napnmnicna,  lub  kary  srogosć.  Nii*r.nacrnie  więc,  a 
prędzej  niżeli  się  było  spodziewać  można  ,  stała  się 
odmiana,  i  wówczas  uprzątnąwszy  największe  przeszko- 
lmy r-jM  *ię  do  uskutecznienia  zamysłów  swoich,  ażeby 
zgusniałych  żołnierzy  do  pracy  przyzwyczaił,  od  której 
byli  odwykli.  Kazał  im  tcfiy  doły  kopać,  szańce  koło 
obozu  sypać  :  gdy  ich  gdzie  wyprawiał,  musieli,  jak  był 
dawny  zwyczaj,  niesćżywnosć  swoje  na  dni  kilka,  a  cza- 
sem i  kilkanaście.  Pod  inszym  wodzem  nie  znieśliby  la- 
kowych niewrzasów  i  przykrości  :  żaden  jednak  pod 
rządem  jego  nie  sarknął,  a  to  nie  z  innej  przyczyny  nad 
tę,  iż  przekonanemi  byli  wewnętrznie,  o  zamiarze  dzia- 
łań jego,  które  irdynie  ściągały  się  ku  ich  stawie  i  dobru 
ojczyzny.  Jakoż  częstokroć  powtarzał,  iż  surowość  wo- 
dza użyteczna  była  jego  wojsku,  pobłażanie  nieprzyja- 
ciołom. 

Zbliżył  się  zatem  do  Numancyi,  i  gdy  czynił  przygo- 
towania ku  przyszłemu  oblężeniu,  nadeszły  mu  |K>siiki 
z  Numidyi,  które  z  rozkazu  Micypsy  tamtejszego  króla 
przy wiódf  Jugurta  synowiec  jego,  a  wnuk  Massynissy, 
i  niemi  pod  rządem  Scypiona  zawiadował.  Osobliwem 
zdarzeniem  znajdowali  się  uaówczas  w  jednym  obozie,  i 
ten,  który  z  Rzymianami  wiódł  potem  żwawą  wojnę,  i 
Maryusz  naówczas  trybun,  który  Jugurtę  zwyciężył  i 
pojmał. 

Rok  cały  konsulatu  swojego  strawił  na  przygotowa- 
niach; i  lubo  chciwy  boju  Numantynowie,  nieraz  pod- 
stępowali  podobóz,  wstrzymywał popędliwosć żołnierzy 
swoich  tvlekroć  dawniej  zwyciężonych,  póki  się  nie  za> 
pewnił  o  ich  zupełnej  odmianie.  Raz  tylko  przyszło  mu 
się  połykać,  gdy  wysłanych  po  żywność  znagta  z  zasa- 
dzek naszli  ^iumantynowie-.  przyszedł  uieodf^łócznie 
swoim  na  pomoc,  przymusi^aczepników  do  uciei:zki: 
wstrzymał  jednak  swoich,  dość  mając  na  tern,  iż  co  im 
się  dawniej  nie  zdarzyło,  pierzchającego  przed  sobą  wi- 
dzieli nieprzyjaciela. 

Pokonani  w  bitwie  Numanty nowie,  widząc,  iż  się  co- 
raz zbliża  ku  nim  Scypion,  wysłali  po>ły  żądając  przy* 
mierzą,  ale  zbyt  byli  rozdrażnieni  dawnemi  klęskami 
Rzymianie,  iżby  się  uwie»ć  mogli  politowaniem  :  w  zem- 
ście więc  tylko  zakładając  sławy  swoje  ,  dokonywali 
przedsięwziętego  dzieła.  Żeby  więc  sposobność  dowozów 
odjął  oblężonym ,  ze  wszystkich  siroo  murami  swój 
obóz,  a  zatem  miasto  opasał.  Nie  dość  mając  jeszcze  na 
tern,  zwrócił  od  oblężeńców  rżiiiętcmi  umyślnie  rowa- 
mi rzeki  przez  miasto  płynącej  łożysko,przez  co  lak  im 
żywności  brakło,  iż  wkrótce  czegoby  najżwawsze  bitwy 
dokazać  nie  mogły,  głód  coraz  bardziej  dokuczający 
zdziałał.  Mimo  ocsewistej  zguby  widok  trwali  oni  w 


odporze  nirprzełamani,  iczęstemi  wycieczkami  naprzy- 
krzali się  Rzymianom.  Jeden  z  nich  Retogenes  tak  był 
szczęśliwym,  iż  przedarłszy  się  przez  okopy  oblężeń- 
ców, dał  znać  Arwakom  i  innym  sprzymierzonym  osa- 
dom o  niebezpieczr>ństwie  ojczyzny  swojej.  Ale  gdy  ci 
przejęci  trwogą  nie  dali  pomocy,  sami  sobie  zostawieni 
miasta  mieszkańcy,  których  jeszcze  był  głód  i  niewczas 
nie  znękał,  złożyli  broń,  i  poddając  się  zwycięzcy,  tego 
tylko  żądali,  iżby  mieli  ocalone  swoje  siedlisko-,  ze 
wstrętem  odmówić  im  to  musiał.  Wróciwszy  więc  do 
domów  swoich  po  większej  części  odjęli  sobie  życie, 
wprzód  jednak  miotali  w  ogień  bogactwa  swoje,  aby  zląd 
korzyści  nieprzyjaciel  mieć  nie  mógł.  Wszedł  w  opu- 
szczone miasto  Scypion,  i  wskroś  okropnym  widokiem 
przejęty  wyszedł  natychmiast  i  zburzyć  rozkazał.  Wró- 
cił potem  do  Rzymu,  gdzie  uczczony  tryumfem,  do 
dawnego  przydomku,  nowj  od  zdobytego  miasta  doda- 
ny zj^skał. 

Ostatnia  była  wyprawa  jego  pod  Numancyą;  ztam- 
tąd  gdy  wrócił  do  Rzymu,  pospolicie  na  wsi  przemie- 
szkiwał, C7as  trawiąc  na  czytaniu,  i  rozmowach  ludzi 
uczonyi  h  i  niewinnych  zabawach  wiejskiego  życia.  Sta- 
roń ne  czułego  ojca  wychowanie,  nadało  mu  było  mi- 
strzów najceloiejszych.  Ztąd  lubo  po  większej  części 
wojną  był  zatrudniony,  nie  zaniedbywał  nauk,  w  któ- 
rych tyle  postępu  uczynił,  zw-łaszcza  będąc  ustawicznie 
biegłemi  we  wszelkich  rodzajach  ludźmi  otoczonym,  iż 
gjy  w  leni  towarzystwie  znajdował  się  Terencyusz,  w 
pisaniu  komrdyj  nifp<»slednie  uczestnictwo  Scypionowi 
przypisywano.  Wyżej  się  już  powiedziało,  jak  Polibiusz 
zyskawszy  przyjaźń  jego,  stał  się  towarzyszem,  i  pra- 
wie domownikiem.  Zgoła  cokolwiek  miał  Rzym  uczo- 
nych ludri,  wszystkim  dóm  jego  był  otwarty:  w  czem 
równie  i  względem  znakomitych  cudzoziemców  postę- 
pował; w  których  liczbie  lubo  przyswojeni  ,  liczyć  się 
jednak  mogli,  lak  Polibiusz  Grek ,  jako  i  Terencyusz 
Afrykanin. 

Sławna  jest  przyjaźń  i  dana  za  przykład  od  Cycero- 
na, Scypiona  z  Leliuszem  ;  równych  prawie  lat  byli, 
równie  uczeni  i  waleczni  :  i  lubo  Leliusz  nie  piastował 
pierwszych  urzędów,  powszechoem  mniemaniem  go- 
dzien był  one  sprawować.  Nierozdzielnemi  byli  towa- 
rzyszami, aCycero  w  ziędze  swojej  o  przyjaźni,  takowe 

0  tej,  która  trwała  między  nimi,  z  wyznania  Leliuszo- 
wego,  kładzie  świadectwo-.  Eąuidem  ex  omnibus  rtbus^ 
quas  miAł,  aut  fortuna^  aut  natura  Iribuity  nihtl  hubto^ 
quod  cum  amicUia  Scipionis  passim  comparart.  In  hae  mi- 
ki de  Repub.fuit  conse$uus  f  in  hae  rerum  privatarum  eon* 
silium  {  in  eadem  reąuies  plena  oblectationis/uU.  Nunąuam 
illum,  ne  minima  ąuidem  reoffendi^  ąuodąuidem  sensenm  ; 
mhil  audiifi  ex  eo  ipse^  quod  noiiem.  Vna  domus  eraty  idem 
victuSy  isque  communis  t  neque  solum  militia^  tedeiiampe* 
regrinationes  rusticaiionesque  communes.  Nam  quidego  de 
studiu  dicam  cognoseendi  semperaliquid  et  disamdif  tn  qui* 
bus  remoti  ab  oculis  populi^  omne  otium  tempusque  eon' 
tri\nmui  «  Ze  wszystkich  rzeczy,  które  mnie  przyrodze- 

■  nie,  lub  los  szczęsny  nadał,  żadnej  takowej  nie  znaj- 
t  duję,  kiórąbym  mógł  porównać  z  przyjaźnią  Scypio- 

1  na.  W  lej  jedno  względem  spraw  publicznych  zdanie, 
t  w  szczególnych  zdarzeniach  wsparcie,  spoczynek  pe- 

■  łen  wdzięku  znalazłem.  W  najmniejszej  go  rzeczy,  He 
I  pamiętać  mogę,  nie  obraziłem  -.  nic  takowego  nie  u- 
t  słyszałem  w  jego  posiedzeniu,  czegobym  tłyszeć  nie 
I  pragnął.  Jedno  było  nasze  pomieszkanie,  jedno  obej- 
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•  scie,  równy  sposób  życia.  Nie  t%1ko  w  obozach,  ale  w 
«  podróżach  i  siodkim  życia  wiejskiego  spoczynku  , 
t  przebywaliśmy  razfm.  Dopieroż  w  naukach  zawsze 
c  znalazło  *iti  co  odkryć  i  poznać;  w  tej  sfodkiej  zaba- 

•  wie  cza«  próżniaclwu  oddany  pospolicie  irawilismy.  ■ 
Dalej  tenże  (lyccro  przytacza  świadectwo  Krassa  tako- 
we :  Saepe  ex  tocero  meo  audivi,  cum  is  dirtret^  socerum 
iuum  Laelium  temper  fett  cum  Scipione  soliium  rusticari^ 
eosqu«  incredibiliter  repuerascere  esse  solitot  cum  rus  ex 
urbcy  tantjuam  e  vincułis  ewltwissent.  Nonaudeo  dicere  de 
laliqus  i'irii,  ted  tamen  ita  tolel  narrare  Scaevola^  conchas 
eos  et  umbilicos  ad  Cajelam  et  ad  Laurenium  legere  con- 
sueue,  et  adomnem  animi  remistionem  ludumgue  descehde* 
re,  I  (częstokroć  (mówii  Krassus)  o<l  teścia  mojego  Sce> 

■  woli  słyszałem,  co  ojciec  żony  jego   Leliusz,  który 

•  pospolicie  na  wsi  ze  Scypionem  przemieszkiwał.  po> 

•  wiadał,  iż  wówczas  wydobywszy  się  z  więzów  życia 
t  miejskiego,  w  niewinnej  uciesze  dziecinieli  prawie, 
t  Przechadzając  się  nad  brzegami  morskiemi  Kajety  i 

■  l.aurentu,  zbierali  kamyki  i  muszle,  które  ciskając  po 
t  wodzie  igrali  wzajem.   > 

Wysłany  w  poselstwie  wraz  z  Mummiuszem  i  Metel- 
lem  do  Egiptu,  gdzie  uaówczas  Ptolemeusz  Fiskon  pa> 
nował,  miał  wraz  z  towarzyszami  swojenii  zlecenie,  aby 
Grecyąi  Azyą  zwiedzili,  i  wejrzeli  w  to  dokładnie,  jeżeli 
się  w  krajach  Rzeczypospolitej  podległych,  (drożności 
jakowe  godne  poprawy  nie  znajdowały  :  jeżeli  od  sąsia- 
dów i  sprzymierzeńców  nie  byli  obywatele  tamtejsi 
skrzywdzeni.  Co  gdyby  postrzegli,  mieli  moc  bezprawia 
zuosić  i  karać,  sąsiadom  zaś  i  sprzymierzeńcom  obwie- 
ścić, iżby  ściśle  zachowywali  uroczyste  przyrzeczenia 
•woje.  Uczynili  zadosyć  włożonym  na  siebie  obowiąz- 
kom ;  i  gdy  w  Egipcie  odprawowali  poselstwo,  lubo  ich 
z  wielkim  nakładem  Ptolemeusz  podejmował,  zachowa- 
li się  z  największą  skromnością.  Gdy  więc  pilnie  się 
przypatrywał  osobliwościom  Alezandyji  Scypion,  sam, 
jak  twierdzi . I  uslyn,  godnym  był  pod/iwienia  widokiem. 
Dum  iuspicit  urbem,  speclacuio  Alexandrinit  fuit . 

Mianowany  lenzorem  tak  się  na  tym  najdostojniej- 
szym u  Rzymian  urzędzie  sprawił,  iż  powszechnie  spo- 
sób działania  jego  h}ł  uwiflbiaiiy  ;  trzymał  albowiem 
miarę  między  zh)  tnią  surowością,  a  niewczesnem  pobła- 
żaniem. Że  zaś  towarzysz  jego  Mummiusz  mąż  cnotli- 
wy, ale  zbyt  ]>owolny,  częstokroć  tak  dobrocią  przesz- 
kadza!, iż  sprzeciwia!  się  niekiedy  ostrym,  ale  sprawie- 
dliwym Scypiooa  wyrokom,  nie  mógł  zataić  słusznego 
w  tej  mierze  uczucia  mówiąc  :  iż  byłbym  godnym  Rzy- 
mu sposobem  odprawił  urząd,  gdyby  mi  nie  przydano 
takiego  kolegi ;  albo  gdybym  go  był  wcale  nie  miał. 

Z  okoliczności  urzędowania ,  Cycero  w  mowie  za 
Kluencyuszem,  takową  o  dtm  zostawił  powieść  :  Gdy, 
prawi,  był  popis  przed  cenzorem,  a  z  kolei  stawił  się 
niejaki  Licyuiusz  Sacerdos,  rzekł  Scypion  i  ■  Wiem  o 

■  o  tem,  iż  Licyuiusz  popełnił  krzywopr/ysięztwo,  kto 
t  go  o  to  zaskarży,  będę  świadkiem.  -  Gdy  się  nikt  nie 
odezwał,  puścił  go  wolno  mówiąc  -.  c  Nie  potępiam  cie- 
t  bie,  lubo  przeświadczony  jestem  o  twoim  występku, 

•  iżby  uie  mówiono,  żem  w  twojej  sprawie  był  oskarży- 
»  cielem,  świadkiem  i  sędzią.  • 

Zwyczaj  był,  iż  gdy  się  popis  obywatelów  przed  cen- 
zorami skończ)ł,  na»tępowały  modły,  w  których  pro- 
szono dogów,  iżby  moc  i  panowanie  lud>i  rzymskiego  i 
państwa  raczyli  powiększyć.  Gdy  przyszło  do  nich, 
rsekł  Scypion  :  ■  Dość  mamy  mocy,  prośmy  raczej  bo- 


t  {;ów,  iżby  nas  przy  teni,  co  mamj,  zachowali.  >  Od* 
mieniono  natychmiast  dawniej  używane  wyrazy,  iodt^ 
je  według  jego  przepisu  odprawiano.  Uczut  bacsoy  sa- 
ówczas  lud  rzymski,  iż  nadto  posiarlać,  jeatto  zbliżać  »i< 
do  straty  lego,  co  się  posiada. 

Właśnie  wówczas,  gdy  w  obl^ŻKniu  Numancyą  trzy- 
mał, przyszła  była  wieść  o  śini«*rc*i  gwałtów oej  Tybe- 
ryusza  Gracha  Trybuna,  który  chcąc  %ią  ludwi  przypo- 
dobać, a  bardziej  wznieść  się  nad  inne  Rzymtany,  tak 
na  siebie  oburzył  senat,  iż  za  przywództwem  Scypiau 
Nazyki  gwałtowną  śmiercią  życia  dokonał.  Matka  Gra- 
ciiów  Kornelia,  córką  hyła  pierwszego  Scypłoaa.  i 
przysposobiony  tego  wnuk,  córkę  jej  w  małźeństco 
pojął.  Zdawało  się  więc,  iż  lak  ścisłe  krwi  związki  pny- 
wiąią  go  do  Grachów  ;  przeciwnie  się  jednak  nad  ick 
nadzieję  stało  :  nie  tylko  sie  rodowitosci  ująć  nie  <Uł. 
ale  i  zdaniem  i  czynami  sprzeciwia!  się  niebezpicrzayw 
zamiarom  młodego  Gracha.  Gdy  zaś  o  jego  śmierci  do- 
wiedział się,  rzekł,  przytaczając  wiersz  Ilowers 
■  Niech  zginie,  lak  jak  on,  każdy,  który  go  będziecbci^ 
•  naśladować.  > 

Po  śmierci  Tyberyusza  Kajua  brat  mfodszy,  praed- 
sięwziął  wstępować  w  ślady  jego  ;  i  wsparty  miłością  lo- 
du, chciał  jeszcze  mieć  po  sobie  Scypiona  ;  ale  gdy  aie- , 
skuteczne  były  wszystkie  i  jego  i  tych,  którzy  mu  sprtj- 1 
jali  starania,  a  Scypion  nowemu  rozdania  gruntów,  jako 
krzywdzącemu  dawnych  właścicielów,  a|4'zeciwia!  się-, 
tak  dalece  obraził  pospólstwo,  iż  Grach us  ośmielii  si^ 
w  powszechnem  zgromadzeniu  s  lem  się  odezwać,  rzy- 
niąc  wzmiankę  o  Scypionie,  iż   potrzeba  było,  aby  sł« 
tyrana  pozbyć.   Gdy  o  tak  śmiaiym  wyrazie  daoo  wa 
znać,  rzekł :  mają  przyczynę  nieprzyjaciele   c^czyzaj 
pragnąć  mojej  śmierci,  bo  wiedzą,  iż   póki  żyć  będsar 
Scypion,  Rzym  zginąć  nie  może,  ani  Scypion  żyć,  gdy- 
by przyjść  miało  Rzymowi  do  upadku.   Czuł  i  pozoa- 
wal  mąż  prawy,  w  jakiem  życie  jego  było  niebrzpieczpw- 
stwie.  Gdy  więc  FuUius jeden  z   Trybunów  jadowicie 
go  oczerniał  przed  ludem,  i  z   okrzykami   był  słucka- 
nym,  nie  mógł  ukryć  żalu  swego,  iż  tylu  prac  itruJii*.  | 
klóre  dla   kraju  podjął,  niewdzięczność   by^a  nagrodą. 
Ostatnie  było  to  jego  uskarżenie  ;  gdy  albowiem  bśtóJ  i 
nacisku  prawych  obywatelów  do  domu  powrócił,  tejże 
nocy  nie  bez  podejrzenia  gwałtownej  śmierci  ż«ciado-  { 
konał.   Wielu   pisarsów  ,   a    między    niemi    Paterrołw  ' 
Iwierd/i,  iż  oczywiste  były  na  ciele  znaki  gwałlownoKi, 
których  w  sposobie  śmierci  je^o  zażyto  :  czego  i  to  d>^  . 
znacznym  było  dowodem^ Jż  gdy   go  do   stosu,  (Jak  był 
naówczas  zwyczaj)  niesiono,  twarz  jego  bvła  zasłooio- 
na.  Zył  lat  pięćilziesiąt  sześć,  godzien  najdłuższego  wie- 
ku dla  dobra  ojczyzny  i  dobrze  myślących  cbrwatelów. 

PORÓWKARIB     EPAMINOlfDT     ZB     ScmONCM      AraTZAlisKlM 

MŁODSZTN. 

Największa  la  jest  Epaminondy  ze  Scypionem  zaleta, 
iż  łączyli  z  obyczajnością  i  nauką  wielkich  wojownika* 
przymioty,  i  niepospolitą  biegłość  w  sprawach  pukli-  ' 
cznych.  łm  rząd ^zy  przykład,  tym  większego  uwielbie- 
nia godzien. 

Wolnych  narodów  byli  obywatelami ;  wszystkie  idi 
usiłowania  do  tego  zmierzały,  iżby  w  tym  stanie  utrzy- 
mali ojczyznę,  w  którym  ją  od  przodków  swoich  po- 
wzięli. Stan  jednak  Teb  poziomy  i  slaby,  zwłaszcza,  gdy 
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zdrailą  Sparlauie  posirdli  Kadmeą,  twierdza  ich  stoli- 
cy,  wielce  tię  różuil  od  Rzymu  wzoiesioiiego  i  rozpo- 
BtarlPgo  szeroce  zwycięztwy  swemi.  W  lem  więc  znako* 
niuzym  stai  $ię  Rpaminondas  nad  Scypioua,  iż  trn 
pnmnożyf  przemoc  Rzymu ,  tamten  z  niewoli  prawie 
Teby  wydobywszy,  wznioft{  je  nad  wszystkie  Greryi 
narody.  Spartę,  z  której  jarzma  ojczyznę  wydobyt,  nie 
tylko  upukorzyi,  ale  ledwo  do  oitlalniego  upadku  nie 
przywiodi. 

W  dostanim  aię  domu  Emiliuszów  urodził  Sty  pion, 
i  pomnożył  dostatki  przybraniem  od  Scypiona  :  Rpami- 
nondas z  ubogiih  rodziców  cnotę  tylko  po  nieb  odzie- 
dziczył. >iie  schodziło  mu  na  sposobach  do  polfpsze- 
nia  stanu,  gdy  mu  majętny  przyjaciel  Pelopidas  szczo* 
drobliwe  zapomożenie,  wielokrotnie  oGarowat.  W  dal- 
szym zas  czasie  piastowanie  najwyższych  urzędów  da< 
wało  sposobność  do  zbogacenia  ;  z  tern  wszystkiem,  to 
które  mu  losem  przypadło,  ubóztwo  tak  ulubił,  iż  w 
nit*m  wytrwał  do  zgonu.  Równe,  a  ledwo  nie  większe 
Siiąga  na  siebie  pochwały  ten,  kto  w  bogactwie  zacho- 
wuje miarę  względem  siebie,  a  co  oszczędza,  obraca  na 
dobroczynność.  Takim  byt  Scypion,  który  sprzęty  ko- 
szlowne  oddał  matce.  Dwie  siostry  przybranego  ojca 
nie  tylko  w  należytosci  uspokoił,  ale  naJał  jeszcze  nad 
to,  co  im  się  należało.  Miarę  skromności  w  całem  życiu 
ściśle  zachował:  nic  nad  to,  co  raz  odzierżai,  nie  przy- 
czynił, nic  tej;o,  co  posiadał,  nie  utracił.  Lubo  się  już 
były  za  czasów  jego  wkradfy  zbytki  do  Rzymu,  ustrzegł 
flię  tej  zdrożnosci,  a  sprzęt  jrgo  domowy  taki  po  śmierci 
znaleziono,  jakimby  się  może  nie  obszedł  najpospolitszy 
z  mieszkańców  Rzymu. 

Ubóztwo  rodziców  Epaminondy  nie  pozwalało  im 
trzymać  znamienitych  mistrzów  dla  syna,  Paweł  Eroi- 
liusz  ojciec  Scypiona,  nie  żałował  wielkich  nakładów  uft 
wychowanie  dzieci  swoich.  Ale  też  urodził  się  Epami- 
nondas  wśród  Grecyi,  gdzie  wszystkiego  rodzaju  nauki 
i  kuiiszta  kwitnęły.  Samo  posiedzenie  uczonych  współ- 
obywatelów  było  nauką  młodzieży.  Dopomagała  mu 
jeszcze  do  ćwiczenia  się  w  naukach  i  kunszcie  rycer- 
skim sposobna  pora,  gdy  młodego  Filipa  ojca  Alezan- 
dra,  Amyntas  w  rękojmią  Tebanom  oddał;  zwierzyli 
oni  ojcu  Epaminondy  dozór  jiad  wychowańcem,  biorąc 
na  siebie  opłatę  mistrzów,  z  których  naówczas  w  towa- 
rzystwie Filipa  korzystał. 

Celem  najpierwszym  nauki  Epaminondy  była  ta  część 
filozofji,  która  prawidła  obyczajności  w  sobie  zamyka  : 
jakoż  tak  się  był  w  niej  zatopił,  iż  ledwo  go  namowy 
Pelopidy  do  wojownictwa  i  spraw  publicznych  przy- 
wiodły. Scypion  mając  przed  sobą  sławne  przykłady 
Emiliuszów  i  Scypiona,  a  widząc,  iż  kunszt  wojenny  w 
największym  był  szacunku,  jemu  się  zupełnie  oddał. 
Nie  opuścił  jednak  przez  to  innych  nauk,  i  wydała  się 
w  czasie  w  nich  jego  wy  IwornoKĆ  i  biegłość,  gdy  cyiwilne 
urzętly  z  powszechnem  uwielbieniem  odbywaj.  Jaki  zaś 
i  w  iituych  rodzajach  uczynił  postęp ,  daje  poznać 
wieść  jeszcze  za  życia  jego  powszechna  w  Rzymie,  ii  się 
niepoślednie  do  dzieł  Terencyusza  przyłożył. 

W  poszanowaniu  i  miłości  ku  rodzicom  sławny  był 
przykład  Scypiona,  gdy  oddalony  z  domu  ojca,  matkę 
Papiryą  własnemi  dostatkami  wspomagał.  Starszego 
brata  Fabinsza,  nie  tylko  uprzejmie  kochał,  ale  czcił  i 
poważał.  Mie  ustępuje  mu  w  lej  mierze  szczęśliwszy 
nad  niego  Rpaminondas,  gdy  wyznawał,  iż  największą  j 
w  szczególności  ztąd  czuł  po  zwycięztwie  pod  Leuklrami 


słodycz,  iż  niem  żyjących  jeszcze  naówczas  ojca  i  matkę 
pocieszył. 

Równi  byli  w  dochowaniu  przyjaźni,  Scypion  z  Le- 
liuszem,  Epaminondas  z  Pelopidą,  z  tą  jednakże  różni- 
cą, iż  się  utrzymać  między  ostatniemi  mogła,  mimo 
wspólnictwa  władzy,  i  równości  sławy  w  dziełach  wo> 
jowniczych.  Nie  wkradła  się  w  te  prawe  serca  zazdrość, 
bo  się  ich  przyjaźń  wspierała  na  cnocie. 

W  dziełach  wojennych  zasłużyli  sobie  na  sławę  wiel- 
ką, i  krajowi  swemu  każdy  z  nich  istotną  uczynił  przy- 
sługę, Scypion  burząc  Kartaginę  i  Numancyą:  Rpami- 
nondas zwyciężając  Spartany.  Nie  przyszło  Scy pionowi 
walnych  bitew  toczyć  z  nieprzyjaciołami,  i  lakie  jak 
Epaminondas  pod  Leuklrami  i  Mantyneą  otrzymywać 
zwycięztwa.  Ale  ten  dwa  razy  zapuściwszy  się,  od  sto- 
licy Lacedemonów  odpartym  został ;  Scypion  mocą  i 
przemysłem  dwa  miasta  stołeczne  zburzył.  Tern  szczę- 
śliwsze byjo  zdarzenie  dla  wodza  Tebanów,iż  sprawied- 
liwą wojną  kraj  własny  z  jarzma  oswobodził,  sprzymie- 
rzone O  recyi  narody  od  przemcy  Sparty  uwołnił,  Te- 
by na  czele  Grecyi  postawił.  Scypion  był  wykonywa- 
czem  zjadliwej  zemsty,  i  nienasyconej  chciwości,  już  z 
toru  cnoty  występującego  Rzymu.  Dzieła  jego  zwycię- 
zkie  zgubę  zwyciężonym  ,  małą  korzyść  zwycięzcom 
przyniosły,  i  owszem  podnosząc  do  zbytniej  możności 
tę  Rzeczpospolitę,  stały  się  zczasem  przyczyną  upadku 
wolności  rzymskiej. 

Śmierć  ich  równie  gwałtowna,  sławę  Epaminondzie 
na  zwycięzkiem  pobojowisku  przyniosła  :  Scypion  padł 
ofiarą  zdrady  tych,  któryroby  najbardziej  ufać  był  po- 
winien. Załowanemi  byli  sprawiedliwie  dla  dzieł,  przy- 
miotów  i  cnot  swoich.  Publiczny  obchód  sprawili  Epa- 
minon<lzie  wdzięczni  Tebauie  :  Rzym  już  skażony  ,  i 
po  śmierci  obrońcy  swojego  nie  uczcił. 

TAJ-TSONG  CESARZ  CHIŃSKI. 

Dziejopisowie  Chin  opisując  życia  Ceaarzów  swoich, 
nie  tak  się  zastanawiają  nad  wojnami,  które  oni  wiedli, 
i  innemi  okazałemi  zwierzchnie  czynami ,  jako  raczej 
nad  tem,  w  czem  b}li  istotnie  użytecznemi  krajowi  swe- 
mu. Że  zaś  dobry  przykład  najwięcej  działa,  tych  któ- 
rzy cnotą  zasłużyli  na  miłość  powszechną,  przekładają 
nad  zwycięzcę  i  bohatyry.  Z  liczby  małej  takowych  był 
Taj-tsong,  z  pokolenia  panującego  Tang.  Ojciec  jego 
Chinya-ty  małego  państwa  w  (chinach,  jeszcze  naówczas 
podzielonych  na  różne  części ,  posiadacz  ,  po  śmierci 
gwałtownej  cesarza  Tang-ty,  powstał  przeciw  jego  sy- 
nowi, i  zrzuciwszy  go  z  tronu,  sam  nań  wstąpił,  a  po 
dziewięcioletniem  panowaniu,  na  miejscu  swojem  osa- 
dził drugiego  z  synów,  którego  się  życie  opisuje. 

Lubo  w  młodym  wieku  panować  zaczął  Taj-tsong, 
nie  dał  się  uwieść  powabami  zwierzchności ;  nie  zasa- 
dzał albowiem  tak,  jak  inni  rządcy  czynić  po  większej 
części  zwykli,  zaszczytu  i  istoty  władzy  na  okazałej  po- 
wierzchowności i  zbytkach,  ale  przeświadczony  o  tem, 
iż  państwa  każdego  bezpieczeństwo  na  wstrzemięźliwo- 
ści, rządzie  i  czułym  dozorze  jest  zasadzone,  a  jeden 
rządzący,  zwłaszcza  w  młodym  wieku,  wszystkiemu  wy-  * 
starczyć  nie  może  ;  obrał  sobie  tokowy  sposób  życia, 
który  go,  co  do  powierzchowności,  w  tem  tylko  różnił 
od  poddanych,  iż  pierwsze  miejsce  posiadał;  « innych 
zaś  rzeczach  tak  był  skromny,  iż  odzież  jego  nie  róż- 
niła się  od  innych,  a  zaś  nigdy  więcej  nad  ośm  potraw 
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tia  stół  jego  nie  EakUwiano.  Zgraje  nafoinic,  które  w 
pałacach  cesarskich  za  poprzedników  chowano,  wypę* 
Jzić  natyrhmiast  rozkazai.  Zgromadził  najcnotliwszych 
i  oajbiegleJBzych  w  nauce  mężów,  których  zażywał  we* 
diug  ich  spo»ohno»ci,  jednych  do  rady,  drugich  do  nau- 
ki :  wt|M)lue  zat  z  nimi  mając  towarzystwo,  w  niem  się 
najbardziej  kochał,  razem  albowiem  z  uczciwą  rozrywką 
korzyść  w  ich  posiedzeniu  znajdował. 

Zamieszania  krajowe  i  wojny  ustawiczne ,  naukom 
przeciwne,  tak  były  wytępiły  rzadkie  wówczas,  bo  tyl- 
ko w  rękopismach  zawarte  xięgi,  iż  led^o  gdzie  zna- 
leźć się  mogły.  Z  jak  największą  więc  usilnością  te, 
które  pozostały  zbinrać  kazał,  i  wystawił  bibliotekę,  w 
której  je  zfoż}ł.  Jego  zatem  usilnemu  staraniu  winne 
dotąd  Chiny  starożytne  dzieła  kraju  swojego,  a  har- 
dziej jeszcze  w  lem  rozkrzewieiiic  nauk  ,  iż  w  stolicy 
szkoły  publiczne,  pod  biegłemi  mistrzami  otworzył, 
które  do  tego  stopnia  doszły,  iż  w  nich  do  ośmiu  ty- 
sięcy uczniów  rachowano  :  między  niemi  znajdowało 
się  «ielu  cudzoziemców,  a  nawet  dzieci  monarchów  z 
Chinami  graniczących. 

Ustanowił  na  wzór  pierwszej  szkołę  rycerską,  i  sam 
częstokroć  tam  uczęszczał  doglądając  mistrzów,  czyli 
obowiązki  swoje  pełnili,  zachęcając  pochwałą  i  nagrodą 
uczniów,  iżby  korzystali  z  nauki.  Co  gdy  mu  naganiała 
rada,  jakby  przez  takowe  pospolilowanie  się  uwłaczał 
powadze  swojej,  i  narażał  się  w  niebezpieczeństwo,  ta- 
kową dał  odpowiedź  :  c  W  pośrodku  poddanych  moich, 
I  jestem  jak  ojciec  wśród  dzieci  :  czegóż  się  ojciec  od 
i  dzi(>ci  obawiać  może?  •  Ztąd  pochodziło,  iż  niczego 
usilniej  nie  pragnąc  nad  dobro  poddanych,  częstokroć 
te  godne  pamięci  powtarzał  słowa.  ■  Całość  państwa  ud 

■  łudu  zawisła  ;  monarcha,  który  go  uciemiężą,  podo- 

•  bnym  jest  do  lego,  któryby  iwiasne  ciało  krajał,  iżby 
ł  żarłoczności  swojrj  dogodził :  napełni  on  wprawdzie 

■  żołądek,  ale  lem  napełnieniem  ciało  zginąć  musi.  {.a- 

•  komslwo  gnębi  rządzon)cłi,  gubi  rząd/.ących.  Wysila 

■  się  kraj,  aby  im  dogodził,  ale  wysilenie  wiedzie  do 

■  upadku,  a  gdy  ten  nastąpi,  jakiż  los  rządcę  czeka? 
t  Te  uwagi  (mówił)  wstrzymują  zapalczy«ość  nieu- 
I  miarkowaną  żądz  moich  ,  nieł>ezpieczną  w  każdym 
t  monarsze ,  gdy  mniema  ,  iż  im  l>ez  własnej  szkody 

•  dogodzić  może.  • 

Zakaiał  był  urzędnikom  pod  karą  śmierci,  iżby  żaden 
z  nich  nie  ważył  się  odbierać  upominku  od  tych,  kló* 
n)by  stawali  w  są.lzie,  żeby  się  zas  przeświadcz )"ł,  czyli 
wykonywali  rozkazy  jego  ,  nasadził  jednego  mającego 
sprawę,  iżby  sędziego  przekupił  :  stało  się  tak  ;  a  g<ly 
urzędnika  winowajcę  na  śmierć  wskazał,  izekł  mu  jeden 
z  rady  :  •  l^ój  wyrok  jest  sprawiedliwy  ,  sędi^ia  go- 
■  dzień  kary,  ale  ly,  klórys  go  do  przestępstwa  pod- 

•  wiódł,  juk  ki«:  usprawiedliwić  możesz?  •  Przcjt^ła  go 
la  uwaga,  a  napomniawszy  urzędnika  minę  odpuścił. 
Wkrótce  potem  doniesiono  mu,  iż  jeden  z  pierwszych 
namiestników,  przyjął  ofiarowaną  sobie  kosztowną  o- 
dzież,  natychmiast  posłał  mu  wiele  innych  jeszcze  ko. 
sztowniejszych.  A  gdy  się  temu  wszyscy  dziwili,  rzekł  : 
t  Wstyd  który  go  ogarnie,  stanie  mu  za  karę,  a  ilekroć 

*  •  to,  co  mu  dafeui,  na  siebie  włoży,  przypomni  sobie, 

•  •  w  czem  wykrocTiył.  » 
Ilekroć  zanosiło  się  na   nieurodzaj ,  czyli   to   przez 

suszą,  czyli  przez  deszcze  ustawiczne,  na  wzór  dawnych 
cesarzów  obwieszczać  kazał  po  całym  kraju  ,  aby  go 
przestrzegano, czyli  nie  wykroczył  przeciw  obowiązkom 


swoim,  aby  się  poprawił,  i  kar^  od  kraju  odwrócił. 
Okryła  jedno  poło  szarańcza,  p«trząc  iia  to  zapłakał, 
a  biorąc  jedne  z  nich  większą,  rzekł  :  •  Nissczytie  p^od 

•  ziemi,  odbieracie  chleb  ludowi  mojemu,  wołałbTSi. 

•  abyście  tię  wnętrznościami  mojemi  pasły  -.  •  a  lo  aó- 
wiąc,  żywcem  owę  szarańczę  poiknąl. 

Czyniąc  porównanie  monarchy  z  architektem,  zwykł 
był  mawiać,  iż  gdy  budowla  choć  stara,  gruolo«aie 
postawiona  jest,  nie  zna  się  ten  na  swojem  rzeniesle.  ' 
klóry  chcąc  ją  kształcić  osłabia  ;  to  aamo  cayui  moi»r-  | 
cha,  gdy  raz  wprowadzone,  a  długo  trwałe  zwyczaje  t  | 
prawa  odmienia  :  nowością  podobać  si^  nsoie,  alt  zeza-  ' 
sem  i  siebie  i  państwo  zgubi. 

•  Poszło  to  w  przysłowie  (mówił  raau  je<lDegt)\łi  ' 

■  kogo  się  wszyscy  boją,  ten   aię  nicaego  obawiać  ni«  ! 

■  powinien.    Nie  jestem  ja  tego   cdauia ;    obawiam  it<  j 
t  pana,  co  niebem  włada,  i  przed  którym  oic  się  uuić  | 

■  nie  może.  Obawiam   się    tych  ,    któremi    władam  .  i  ' 

■  którzy  ustawicznie  na  mnie  patrzą,  a   la  bojaźń  spn-  • 

•  wia,  iż  pilnie  czuwam  nad  aohą,  iżbym  patrzącym  na 
t  mnie  dogodził.  • 

W  siódmym  roku  panowania  odwiedził  więzienia,  i  j 
znalazł  trzysta  dziewięćdziesiąt  na  śmierć  skazanych.  Zt 
czasy  żniwa  nastawały,  kazał  wszystkich  wypościć,  uhj 
robili  w  polu,  a  zas  po  odbytej  robocie  wrócili  nazad. 
Gdy  przyszedł  czas  wyznaczony  stawili  się  wszyscy,  co 
go  tak  rozrzewniło,  iż  ich  życiem  darował,  i  woIm  { 
puścić  kazał.  ' 

Mimo  największą  usilność  swoj^  obawiał  się,  libr  • 
tak  obszernem  państwie,  jak  już  za  jego  czasów  k}łj 
Chiny,  nie  działy  się  bezprawia,  a  namiestnicy  oa  złe 
nie  używali  władzy  sobie  powierzonej.  Wybrał  trzj- 
naslu  urzędników  najcnotliwszych  i  najoswieceńszyck, 
iżby  objeżdżając  kraj  wejrzeli  w  urzędowanie  namiest- 
ników, a  ufając  ich  cnocie,  nadał  moc,  nie  tylko  upom- 
nienia i  kary,  ale  i  złożenia  z  urz^ów,  którychby  •!• 
nonajcami  znaleźli.  I  nie  zawiódł  się  na  ich  dzialauio. 
Uczynili  albowiem  jak  najdokładniej  zadość  włoiou\m 
na  siebie  obowiązkom,  a  lud  wyzwolony  z  jarzma  szcze- 
gólnych tyranów,  błogosławił  monarchę,  iż  go  z  tako- 
wej uciążliwości  uwalniając,  następnym  odjął  zaufanie, 
że  ukaranemi  nie  będą.       ^ 

W  dziesiątym  roku  panowania  swojego ,  stracił  mał- 
żonkę, zwaną  Tang-sun  ,  najcnotliwszą  i  najoswiecca- 
szą  z  niewiast  wieku  swojego.  Na  wzór  męża  zalrml- 
niającego  się  urządzaniem  państwa  ,  wzięia  na  %ich**  '■ 
udział  przyslOi;i  płci  swojej,  i  w  tym  zamiarze  napisałs 
zięgę,  dotąd  w  Chinach  wielce  szacowaną,  o  spracowa- 
niu  się  niewiast  w  domu  małżonków  swoich  ,   'ikh\  in  | 

I 

istotną  były  pomocą  i  ulgą.  Nieutulony  w  sprawiedli- 
wym żalu  po  takowej  stracie,  na  wieczną  pamiątkę,  tu 
jej  grobie  gmach  wspaniały  według  zwyczaju  lamie|:o 
narodu,  wystawić  kazał:  który  gdy  razu  jednego  pier- 
wszemu z  rady  swujej  w  drodze  będąc  z  daleka  ukary- 
wał,  ten  rzekł ;  c  Jam  mniemał,  iż  to  ojca  twojego  uad- 
grobek.  •  Postrzegł  natychmiast  roztropne  nairamoie- 
uie ,  gdyż  ojcu  tak  wspaniałego  nie  był  postawił .  i 
natychmiast  zmniejszyć  kazał  małżonki  ,  ojcowski  ia» 
wzniósł  i  rozprzestrzenił.    ^ 

O  tej  cnotliwej  małżonce  wieść  jest  takowa  :  iż  giij 
cesarz  sprzykrzył  był  sobie  ustawiczne  ra«ly  i  napom- 
nienia jednego  z  urzędników  ,  i  zakazał  mu  nakooiec 
do  siebie  przystępu  ;  cesarzowa  jakby  o  niczem  nie 
wiedziała,  przybrała  się  nazajulrz  w  nader   kosztowne 
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szaty,  a  gdy  ją  o  przyciynę  takowej  okazatocct  pytat, 
rstfkfa  :  •  biytcatam  o  lem,  iż  nie  uiasz  większego  szczę> 
t  scia  dla  monarcbów,  jak  wówczas,  gdy  takowego  u- 

■  rzędnika  znajdą,  który  świadomy  praw  i  zwyczajów 

•  kraju,  a  zaufany  w  nieskazitelaości  swojej,  śmie  praW' 
<  dę  panującemu  hez  żadnego  względu  powiedzieć.  Ta- 

•  ki  jest  twój  pierwszy  urzędnik,  i  jak  najuroczyściej 

■  obchodzę  ten  dzień,  w  którym  się  dowiedziałam,  iż 
ł  znalazłeś  takiego  namiestnika.  •  Przyjąi  wdzięcznie 
w  powinszowaniu  ukrytą  nieznacznie  naukę,  i  natych- 
miast ów  cnotliwy  mąż  przywołanym  do  niego  zcstat. 

Mapadlszy  razu  jednego  na  xięgę  ,  którą  o  powin- 
nościach pici  niewieściej  żona  napisała,  w  ręku  ją  trzy- 
mając, rzekł  z  płaczem  :  «  Przepisy  tu  wyrażoue,  po- 

■  winnyby  nieustającem  być  niewiast  prawidłem  :  taką, 

•  jak  ta  była  znaleźć  trudno  :  lubo  w  jej  stracie  uznaję 

•  i  wielbię  najwyższe  nieba  wyroki;  myśląc  jednak,  iż 

•  w  cnotliwej  towarzyszce ,   wsparcie  i  pociechę  moje 

■  jedyną  straciłem,  od  łez  wstrzymać  się  nie  mogę.  • 

Zabobonom  i  gusłom,  za  cza»ów  jego  jeszcze  w  Chi- 
nach dosyć  zwyczajnym,  żadnej  wiary  die  dawał:  ztąd 
poszło,  iż  gdy  raz  patrzał  na  gniazdo  bocianów,  a  te 
porzuciwszy  pracę,  bić  w  skrzydła  radośnie  poczęły, 
przytomni  jak  najpomyśloicjsze  ztąd  wnosząc  wióżby, 
winszowali  mu  takowego  zdarzenia.  Rozśmial  się  na  to 
i  rzekł :  ■  ^'ajlepsza  dla  monarchy  wróżba,  gdy  się  cnot- 

•  iiwemi  ludźmi  otacza.  • 

Wyczyta!  był  w  zięgach  lekarskich,  pisanych  pi  zez 
cesarza  lloang-ti,  iż  uderzenie  w  plecy  zdrowiu  ludz- 
kiemu szkodliwe  -.  zakazał  więc,  iżby  tego  sposobu  kary 
w  państwie  nie  używano,  i  dotąd  ten  zakaz  trwa  sta* 
tecznie. 

W  roku  siedemnastym  panowania  swojego  stracił 
pierwszego  z  rady.  Ze  zaś  z  nienadwerężoną  cnotą,  łą- 
czył wiadomość  prawa  i  inne  nauki,  był  powszechnie 
żałowany,  sam  zaś  cesarz  postawił  mu  grób  wspaniały, 
i  nagrobek  napisał.  Po  skończonych  pogrzebu  obrząd- 
kach, gdy  się  już  miał  do  domu  wracać,  rzekł  do  przy- 
tomnych »  «  Trzy  rodzaje  zwierciadct  mamy,  jednych 

•  używają  niewiasty  do  stroju  swojego  :  drugiemi  zowie 

•  dzirje  krajowt>,  w  których  przypatrujemy  się  działom 
i  przodków  nasiych ,  i  jak   państwa  wszczynały   się  , 

■  wymagały,  nakoniec  skłaniały  się  do  upadku.  Trze- 
t  cim  rodzajem  zwierciadła  są  ludzie,  którzy  nas  ota- 

■  czają;   bylebyśmy  się  albowiem   nad   ich  działaniifm 

■  zastanowili,  poznamy,  co  czynić,  a  czego  się  strzedz 
ł  należy.  Takie  ja  miałem  w  osobie  cnotliwego  urzę- 
I  dnika,  nad  którego  stratą  tym  bardziej  ubolewam,  iż 

■  poznaję,  jak  trudno  będzie  podobnego  mu  dostać.  • 
Pisarze  życia  jego  i  tę  zachowali  powieść  :  Pewnego 

czasu  (mówią  oni)  rozmawiając  paulale  z  lemi,  którzy 
go  otaczali,  rzekł  :  t  Monarcha  jedno  ma  serce,  a  n« 
I  nie  czuwają  zewsząd  poddani  jego.  Jedni  chc.|  go  po- 

■  dej^ć  próżnej  chwały  powabem,  drudzy  ponęiągrze- 
c  cznusci  i  rozkoszy  pieszczotą;  inni  czołganiem  po- 
I  chlebstwa.  Najwięcej  zas  takich  się  znajduje,  którym 

■  fałsz  i  zdrada  dodaje  broni  -.  przez  te  wszystkie,  które 
t   uamieniłem  ,   sposoby  ,  chcieliby   zyskać  ,   i  posiąść 

•  stopnie  najpierwsze  w  państwie.  Im  więc  usilniej  do 

■  celu  swojfgo  zmierzają,  tym  baczniej  rozdawcy  urzę- 
t  dów  strzedz  się  należy,  iżby  złym  wyborem  nie  zgrze- 
«  szył.  ł 

Czuły  o  dobro  poddanych  monarcha  przykładny  o- 
raz  małżonek  nie  zaniedbywał  obowiązków  prawego  oj- 


ca. Mie  spusz(fzał  się  na  mistrze  i  nauczyciele,  lubo  ich 
jak  najdoswiadczeńszych  dobierał,  a  z  każdej  okolicz- 
ności biorąc  wstęp  i  pochop  ku  zbawiennym  przestro- 
gom, gdy  razu  j«*dnego  płynął  z  niemi  po  rzece,  rzekł : 
c  Widzicie  dzieci,  jak  woda  nasz  czóln  unosi,  ale  go  i 
■  pogrążyć  może.  Miejcież  to  na  pamięci,  iż  lud  jest 
I  podobnym  do  wody,  a  rządca  do  czółna.  > 

Na  rok  przed  śmiercią,  temu  z  synów,  którego  po 
sobie  nasl^'ą  tronu  wyznaczył ,  zostawił  na  piśmie 
przirstróg  dwanaście  następujących  : 

ł  Bądź  panem  serca  twojego,  i  wszystkiemi  jego  wzra- 
szeniami  umiej  rozrządzać.  • 

t  Zasłużonych,  zdatnych  i  cnotliwych  na  stopniach 
urzędniczych  osadzaj.  • 

t  Zkąd  możesz,  zgromadzaj  uczonych  ludzi,  i  niemi 
się  otaczaj.  • 

■  Pilne  miej  oko  na  sprawy  namiestników  twoich, 
ażebyś  się  na  nich  nie  zawiódł.  • 

■  Brzydź  się  potwarzą  :  którzy  cudzą  sławę  szarpią, 
od  siebie  oddalaj.   * 

«  Bądź  nieprzyjacielem  zbytku,  i  niepotrzebnej  oka- 
załości. • 

«  Zyj,  ile  się  z  stanem  twoim  zgodzić  może,  jak  naj- 
oszczędniej,  ł 

■  Według  miary  zasług,  lub  bezprawia,  nagradzaj  i 
karz.  * 

«  Kunszt  rolniczy  najpotrzebniejszy,  wojenny  zdal- 
ny ,  wzmagaj  i  wspieraj  :  nauki  pomnażaj ,  uczonych 
szanuj.   ■ 

•  Bierz  przykłady  z  dawnych  rządców,  jak  sam  rzą- 
dzić masz  :  jam  niegodzien  tego,  abym  bj-ł  naśladowa- 
nym. • 

«  Staw  sobie  za  cel  jak  największą  doskonałość,  i  na* 
czej  czyniąc  nie  dojdziesz  do  niej  ;  a  choćbyś  nie  do- 
szedł, co  rzadko  nieudolności  ludzkiej  się  zdarza,  po- 
czciwy twój  zamiar  uczyni  cię  godnym  naśladowania.  » 

•  A  nakonieu  miej  na  to  baczność,  iżby  cię  najwyższej 
władzy  okazałość  nie  zaślepiła  :  naówczas  staniesz  się 
dumnym,  poddasz  się  rozkoszy  i  zbytkom,  a  to  czy- 
niąc, i  siebie  i  państwo  zgubisz.  > 

W  rok  potem  zakończył  życie  ,  w  pięćdziesij\tym 
trzecim  roku  wieku  swego,  panowania  dwudziestym 
trzecim. 

T  Y  T  U  S. 

Wytrzymawszy  Rzym  dość  długą  niewolą,  pierwszy 
raz  pod  Wespazyanem  odetchnął;  tego  synem  był  Ty- 
lus,  i  co  się  prawie  niepodobieństwem  zdawało,  prze- 
szedł ojca  w  dobroci.  Pisze  Swetoiiiusz,  iż  jeszcze  za 
czasów  jego,  ukazywano  niedaleko  miasta  Riety  ^  kra- 
ju niegdy  Sabinów  dóm,  w  kiórym  się  urodził;  szczu- 
pły, bez  żadnych  zwierzchnich  ozdób,  oznaczał  mier- 
ność natKYczas  majątku  ojca  jego;  że  go  zaś  i  w  naj- 
wyższej władzy,  ani  Wespazyan,  ani  Tytus  nie  powię- 
kszyli, szacowną  zostawili  pamięć  cnotliwej  skromności 
swojej. 

Przepędziwszy  wiek  młody  w  żołnierskiej  służbie 
Wespazyan,  w  domu  potem  spokojne  życie  prowadził. 
Że  zas  starszy  brat  jego  Sabiuus,  udawszy  się  do  Rzy- 
mu, dostąpił  najwyższych  godności,  wzbudziło  to  i  w 
Wespazyauie  chęć  opuszczenia  ojcowskiego  siedliska,  a 
bardziej  jeszcze  namowa  matki ,  która  mu  uieczułuść 
jego  wymawiając,  stawiała  przez  oczy  wzniesienie  star- 
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szego  brata.  Doitąpif  więc  urzędu  edyla,  dalej  pretura 
za  czasów  Nerona  :  że  zas  temu,  dla  obyczajów  cnotli- 
wych i  tkrnmnytb  nic  byf  mHym,  a  ztąd  najbardzirj,  iż 
na  wzór  innych  nie  byi  podiym  uwielbiaczem  apraw 
jego;  odJalony  ode  dworu,  wrócii  się  do  lej,  której  je> 
dynie  pragnąi,  spokojnosci  wiejskiego  życia.  Przez  lat 
kilka  cieszy!  się  nią,  i  gdy  mnieinat,  iż  byl  zupełnie  za> 
pomuianym  ,  odebrał  rozkaz  stawienia  się  na  czele 
wojska,  ku  poskromieniu  buntu,  który  wiasnie  w  owym 
czasie  naród  żydowski  wszczął  byf  powstając  przeciw 
Rzymianom. 

Powierzone  mu  zatem  byfy  rządy  S«ryi,  gdzie  lak  się 
sprawił,  iż  wielokrotnie  zwyciężywszy  zbuntowauycb  , 
zbliżał  się  ku  samej  stolicy,  gdy  go  wiadomość  doszła  o 
śmierci  gwałtownej  Mero  na  i  wyniesieniu  Galby.  Posłał 
natychmiast  do  nii-go  Tytusa,  mającego  uaówczaa  lat 
dwadzieścia  osm.  A  że  sława  tego  młodego  rycerza  już 
się  była  wówczas  rozniosła,  nie  tylko  z  czynów  wale* 
cznych.  ale  z  przymiotów  niepospolitych,  dobroci  ser- 
ca, i  lud/kości  ujmującej  każdego;  mniemali  wszyscy, 
iż  go  Galba  przyzywał,  i  w  wieku  podeszłym  będąc, 
chciał  go  po  sobie  wy/naczyć  następcą. ^iimp  pospiech 
pofiróży,  wykonać  jej  zamiaru  Tytusowi  nie  przyszło; 
w  Koryncie  albowiem  dowiedział  się  o  jego  śmierci ,  o 
wzniesieniu  Ottona  i  powstaniu  przeciw  niemu  \>  ileU 
liusza.  Zatrzymał  się  więc  nieco,  i  po  naradzeniu  się  z 
towarzyszami  podróży,  nie  zdało  się  narażać  na  oczy* 
wi*le  niebezpieczeństwo  ,  zwłaszcza  ,  ii  obiedwie  strony 
obawiając  się  przemocy  Wespazyana,  mającego  po  sobie 
Azyatyckie  wojska,  skoroby  którakolwiek  z  nich  dostać 
go  mogia,  trzymałaby  u  siebie,  jak  rękojmią.  Przyczy- 
niła się  do  powrotu  pochlebna  nadzieja  najwyższej  wła- 
dzy, którą  tym  łatwiej  (co  się  i  stało)  osiąść  mógł  Wes- 
pazyan  ,  ile  że  zachodnia  część  państwa  rzymskiego 
rozdwojona  między  Ottonem,  a  Wiltelliuszenif  słaby 
tylko  mogła  <lać  odpór. 

Powrót  ił  więc  do  ojca,  i  zastał  go  sprzeciwiającego 
się  dotąd  żądaniom  powszechnym  ,  nie  żeby  odrzucał 
co  mu  los  zdarf  ał ,  ale  jako  mąć  roztropny  ,  •  z  laty 
wielkiego  doświadczenia ,  wolał  rzecz  zwlekać ,  i  za- 
pewnie  się  wprzód  o  skutku,  niż  stać  się  ofiarą  niewczes- 
nej porywczości.  Rozsiane  proroctwa  ,  czyli  z  umysłu, 
czyli  też  ze  zwyczajnej,  jakto  bywa  w  takowych  okoli- 
cznościach, pospólstwa  niespokojnej  ciekawości,  utwier- 
dziły umysły  w  zdaniu,  iż  jak  pod  Wespazyanem  po- 
myślnych dla  siebie  spodziewali  się  czasów  ,  tak  właśnie 
on  był,  którego  nieba  do  rządów  państwa  rzymskiego 
usposobiły  i  wiodły.  Sam  Tytus  radząc  się  wieszczb  w 
Pafos  .  pomyślną  dla  ojca  zyskał  odpowiedź  :  a  jak 
twierdzi  Dyon,  nic  lepiej  wróżek  nie  usprawiedliwiło  , 
jak  skutek  następny,  którego  i  bez  wróżek  spodziewać 
się  można  było. 

Za  pierwszą  jeszcze  wieścią  o  śmierci  Nerona  zniósł 
się  był  Wespazyan  z  Mucyanem  ,  wodzem  wojska  i 
rządcą  krajów  dalszej  Syryi ;  i  za  wspólnem  naradze- 
niem uznali  Galbę  za  następcę  po  jego  śmieni.  Skoro 
Tytus  powrót  ił,  postanowili  czekać,  jaki  będzie  skutek 
wszczętej  niiędry  Ottonem,  a  Witelliuszem  wojny  ;  ale 
g<ly  w  bitwie  pod  Bedryakiem  przemógł  Witelliusz,  a 
śmierć  Ottona  nastąpiła  j  lubo  nie  przestawał  wstrętu 
okazywać  Wespazyan,  dał  się  jednak  ująć  naleganiom 
Mucyana  i  powszechnemu  wojsk  żądaniu.  Z  odrazą  tedy, 
czyli  jej  udaniem,  najwyższą  godność  w  Aleiandryi 
przyjął. 


Nie  długo  tam  bawiąc  przybył  do  Antyochji ,  gdzie 
między  inuemi  rozrządzeniami  dokonanie  zaczętej  v 
Judei  wojny  Tytusowr  polecił.  Odprowadził  ten  powra- 
cającego ojca  do  Alesandryi  :  i  gdy  z  Rzyma  prtitzłj 
wiadomości  o  złych  postępkach  Domicyana .  który 
wzniesieniem  domu  ośmielony  rozmaite  nieprzyzweito- 
ści  popełniając,  już  zaczynał  okazywać,  czem  miał  bic 
potem;  błagał  zagniewanego  ojca  Tytua,  lubo  san  sir 
miał  przyczyny  być  dogodnym  tak  odrodnemu  hraia. 
Wespa/yan  zaś  dowiedziawszy  ai^,  iż  w  jeduyni  duu 
dwudziestu  prowincyj  rządców  z  właineco  donfiłn 
oznaczył,  skazał  do  niego,  iż  czeka  na  to,  póki  i  jeaa 
następcy  nie  wyznaczy.  Jakoż  od  tego  czasu  tak  sokie 
Domicyana  ohydził,  iż  póki  żył,  żadnego  nie  tylko  do- 
wodu przywiązania  ,  ale  nawet  w/ględów  od  niego  ate 
doznał.  Przeciwnym  sposobem  Tytusa  nie  tylko  S* 
cnot  i  powolności  jego  kochał,  ale  znając  jego  zdoloo«c 
i  przymioty ,  tak  dalece  poważał,  iż  go  prawie  wspt^- 
uikiem  władzy  swojej  uczynił.  Znać  to  było  i  wyias- 
czenia  kąpsulatów,  której  godności  siedem  razv  niiaoo- 
wałgo  współtowarzyszem.  Tryumf  po  zburzeniu  Jertn 
zoliuiy  wspólnie  z  nim  odprawił. 

Szeroce  przez  Józefa  opiaana  jest  wojna  Rz^aiani 
narodem  Żydowskim,  wszczęta  przez  Wespazyana,  do- 
konana wzięciem  i  zburzeniem  Jerozolimy  przez  Tytosa. 
Udał  on  się  tam  po  wyjeździe  ojcowskim,  i  ponieważ 
cały  już  kraj  oprócz  stołecznego  miasta  był  w  ręku  rzyw. 
skich.  sposobiąc  się  ku  oblężeniu,  wszystkie  do  tefo 
potrzebne  przygotowania  czynić  zaczął.  Jakoż  nader 
ciężkie  było  zdobycie  obwarowanego  ze  wszech  stroo  i 
napełnionego  ludem  miasta.  W  samych  początkack 
oblężenia,  odpór  tak  był  żwawy,  iż  wielokrotnie  z  zaa- 
czną  stratą  Rzymianie  wracać  muaieli,  i  kio  wie,  czyfibr 
Tytus  mimo  przemoc  swoje  odstąpić  nie  był  przywa. 
szony,  gdyby  mnóztwo  niezmierne  ludu  tam  zewsząd 
zgromadzonego  nie  sprawiło  głodu  ,  a  wewnętrzna  nie- 
zgoda mieszkańców  nie  przysporzyła  ostatniego  upadko. 

Gdy  już  po  zdobytych  niektórych  twierdzach,  wię- 
ksza nierównie  połowa  miasta  b3rła  w  ręku  zwycięzrów, 
słał  Tytus  poselstwa  do  pozostałych  w  okolicach  Kościo- 
ła i  wyższej  części  miasta  obywa  telów,  nakłaniaąc  icb 
ku  dobrowolnemu  poddaniu  się  ,  zaręczając  ocaleeie 
reszty,  a  mianowicie  świątnicy,  w  owywi  czasie  jeszrse 
wspaniałością  i  bngatwy  znamienitej.  Ale  gdv  te  wzglę- 
dne oświadczenia  ze  wzgardą  odrzucnnerai  zostały  , 
przymuszony  do  przypuszczenia  szturmu  ,  mimo  naj. 
żwawszy  odpór,  z  wielką  swoich,  lecz  nierównie  większą 
oblężonych  stratą ,  ostatnie  te  Jerozoliror  twierdze 
mocą  posiadł  -.  i  lubo  jak  najsurowiej  przykazał ,  iibj 
Kościół  był  oszczędzony,  w  zgiełku  i  wrzawie  zajadło»c 
żołnierzy  wstrzymana  być  nie  mogła,  i  ów  gmach  wie- 
kami trwały  spłonął.  Zdobycz  zwycięzców  bvła  nie- 
zmierna, jeńców  zaś  tak  wielka  liczba,  iż  ich  na  wzór 
by<lła  za  bezcen  przedawano.  Oglądając  pozostałe 
twierdz  i  gmachów  wspaniałe  ostatki ,  a  dziwiąc  się 
wzniosłości  i  gruntowności  murów ,  rzekł  :  <  Bożema 
i  jedynie  wyrokowi  nad  lem  nieazczęsliwem  miasteai 
■  winniśmy  zwycię/two  ;  nie  my,  ale  Bóg.  na  ten  uaiód 
I  zagniewany  wziął  mu  te  twierdze,  którychbv,  am 
i  ręka,  ani  przemysł  ludzki  zdobyć  hył  nie  inógł.»  Józef 
w  opisach  tej  ostatniej  klęski  narodu  swojego  twifr<izi, 
iż  tak  w  nojiiie,  jak  w  oblężeniu  po  ścisłem  obrarhowa- 
niu ,  poległo  wspólobywatelów  jego  milion  trzy  kroć 
trzydzieści  siedem  ty»ięcy,  czterysta  dziewięćdziesiąt. 
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Ba  w  ii  jeszcze  rza$  niejaki  po  tdobjciu  Jerozolimy  w 
krajach  wschód  nich,  i  uczyniwszy  takie,  jakiego  potrze- 
bowały urządzenie,  udai  aię  do  Egiptu ;  ale  i  tam  nie 
dhigo  bawiąc  wrócif  si^  do  Rzymu,  gdzie  wraz  z  ojcem 
Iryumf  oilprawit.  Jest  dotąd  jego  pamiątka  w  bramie, 
umyślnie  naówczas  postawionej,  gdzie  jeszcze  wydają 
8i<;  lupy  ze  swiątnicy  Jerozolimskiej  :  stót  zloty  ,  na 
którym  chichy  staniano,  i  lichtarz  o  siedmiu  gałęziach. 
Wiflu  z  niewolników,  zyskało  naówczas  za  wstawieniem 
się  Ty  ta  wolność ;  rozproszonym  po  całem  państwie 
Żydom  bezpieczeństwo  życia  i  majątku  obwarowano. 
Zehy  nie  zostało  żadnego  znaku  dawnego  przybytku  ,  i 
te  reszty,  które  pozostały  zburzyć  i  rozebrać  nakazano; 
Kościół  nawet  który  był  przeciw  prawu  narodu  Ouiasz 
w  Alezandryi  wystawił,  zniszczony  został,  iżby  miejsca 
zgromadzania  się  ku  odprawowaniu  obrządków  i  ofiar 
naród  ten  nie  miał. 

Już  się  wyżej  namieniło,  w  jakiem  poważeniu  był  u 
ojca  swojego  Tytus  :  przypuszczony  do  najtajemniej* 
szych  obrad,  najrelniejsze  urzędy  piastował ,  a  nawet 
prefekta  pretoryi .  który  stopień  zrazu  wojskowy ,  stał 
się  zczasem  pierwszej  nładzy  panującego  namiestnik 
kiem.  Im  zaa  większą  pociechę  i  wsparcie  miał  z  niego 
Wespazyan,  tym  dotkliwsze  umartwienie  z  młodszego 
Domicyana.  Syn  ten  wyrodny  ustawicznie  czuwał  na  to, 
iżby  posiadł  najwyższą  władzę  ;  ale  miłość  powszechna 
najlepszą  byfa  strażą  Wespazyana  i  Tyla,  a  ten  lubo  był 
przekonanym  o  niegodziwych  jego  zamysłach,  taił  je  i 
okrywał,  jak  mógł,  przed  ojcem  -,  najłagodnie;8zemixas 
sposoby  starał  się  zmiękczyć  nieczirly  brata  umysł. 
Nadaremne  były  usiłowania  jego.  i  owszem  Im  więcej 
doznawał  względów,  tym  bardziej  utwierdza!  się  w  nie- 
go Jziviych  zamysłach  swoich.  Przysze«!^fląkoniec  kres 
życia  Wespazyana,  cuotliwy  starzec  z  powszechnym  na- 
rodu całego  żalem  w  siedemdziesiątym  roku ,  wieku 
swego  dokonał,  a  na  jrgo  mie<sce  mimo  najusilniejsze 
starania  młodszego,  starszy  Tytus  zgodnemi  głosy  se- 
natu  i  ludu  władzę  na:wyższą  osiągnął.  Chciał  Domi- 
cyan  ,  nie  mogąc  już  brata  oddalić  ,  być  przynajmn-e) 
władzy  najwyższej  wspólnikiem  ,  ale  i  tego  dnkazać  nie 
zdołał.  • 

Najwyższej  władzy  osiągnienie  częstokroć  bjrwało 
przyczyną  skażenia  i  najcnotliwszyrh  ludzi.  Wolność 
czynienia  i  sposobność  ku  dogodzeniu  wszystkim  za- 
mysłom, zbyt  nichezpiecznemi  pospolicie  bywają  ponę- 
tami, którym  kto  się  mężnie,  a  statecznie  oprzeć  zdoła  , 
trudne  nader,  ale  najchwalebuiejsz.e  nad  sobą  samym 
otrzymuje  zwycięziwo.  Wykonał  to  Tytus  po  śmierci 
ojra,  a  co  najdziwniejsza  ,  iż  gdy  wśród  chwalebnych 
działań  jego,  w  kradły  się  hyły  dość  znaczne  zdrożuosci, 
tak  je  wszystkie  ,  osiągfszy  jedynowładztwo  ,  umorzył  i 
wykorzenił,  iż  i  siadu  ich  w  nrzeciągu  jego  panowania 
nikt  postrzedz  nie  mógł.  Sprawiedliwie  zatem  powszech- 
nym, a  irnałym  odgłosem  rozkoszą  i  ozdobą  rodzaju 
ludzkiego  mianowanym  został,  i  dotąd  się  tem  chwaleb- 
nem  znamieniem  szacowna  wiekom  pamięć  jego  za- 
szczyca. 

Odziedziczył  był  z  ojca  mniej  przystojną  chciwość 
zbioru,  i  powszechny  był  odgłos,  iż  nie  tylko  zarobków 
jego  bywał  uczestnikiem,  ale  nadarzał  częstokroć  ku  ich 
pozyskaniu  sposobność.  Obawiano  się  zatem  ,  iżby  się 
takowa  przywara  bardziej  jeszcze,  po  osiągnieniu  naj- 
wyższej władzy,  nie  wydała ;  ale  okazał  na  pierwszym 
wstępie ,  jak  się  z  niej  wyzuł,   uwalniając  wszystkich 


objrwatelów.  od  zwyczajnej  opłaty  przy  zaczęciu  każde- 
go panowania. 

(łdy  brał  urząd  najwyżzego  kapłaństwa,  z  tem  się 
oświadczył,  iż  chcąc  czyste  ku  boże/oBerze  zachować 
ręce,  krwią  żadnego  obywatela  nie  zmaże  ,  i  dochował 
przyrzeczenia  w  ciągu  panowania  swojego.  Gdy  w 
krotce  potem  dowiedział  się ,  iż  dwaj  znamienici  oby- 
watele czuwali  na  jego  życie,  kazał  ich  do  siebie  przy- 
wołać, i  przełożywszy  szkaradnosć  zamysłu  zapewnił  o 
życiu,  z  tym  dodatkiem,  iż  takowe  żądanie,  imże  samym 
byłoby  szkodliwe,  gdyby  go  do  skutku  przywiedli;  w 
innych  zas,  byleby  godziwe  były ,  gotów  im  dogodzić. 
A  że  jednego  z  nich  matka  nie  była  naówczas  przytomna 
w  Rzymie,  do  tego  stopnia  rozciągnął  dobroć  swoje ,  ił 
bojąc  się,  aby  odkrycie  zamysłów  syna  nieprzywiodło 
ją  do  zbyt  dotkliwego  uczucia,  jak  najcpieszniej  słał  do 
niej  gońca,  donosząc  o  tem,  co  się  stało,  i  zapewniając 
iż  nie  tylko  życia  nie  utraci  syn  jej,  ale  żadnej  kary  nie 
odbierze. 

Tyle  okazanych  względów  dla  brata  za  życia  ojcow- 
skiego, nie  zyskały  mu  jego  serca:  wzniesienie  Ty  ta  po- 
czytując sobie  za  krzywdę  Domicyan  ,  jeszcze  bardziej 
go  znienawidził,  i  szukał  tylko  sposobów,  iżby  zemście 
swojej  dogodził.  Przyszła  ona  do  tego  stopnia  ,  iż 
wzbudzał  otwarcie  wojsko  do  buntu;  ażeby  się  zas 
stawił  na  czele  rokoszanów,  największa  była  jego  usil- 
nosć,  iżby  się  mógł  z  Rzymu  oddalić.  Wiedział  o 
wszystkich  jego  zamysłach  i  spiskach  przeciw  sobie  Ty- 
tus ,  i  choć  oczywiste  miał  dowody  zdrady  jego  ,  nie 
mógi  jednak  tego  na  sobie  przewieść,  iżby  mu  jakim- 
kolwiek sposobem  odrazę  jakową  oznaczył. 

Pozór  dobra  publicznego  i  bezpieczeństwa  namnożył 
był  wielką  liczbę  szpiegów  i  oskarżycielów,  którzy  albo 
chcąc  się  podobać  monarsze,  albo  zemścić  nad  nieprzy- 
jaciółmi, oczerniali  obywatelów  doniesieniami  tajemne- 
mi,  i  częstokroć  bywali  przyczyną  ich  zguby.  Brzydził 
się  tak  podłym  ludzi  rodzajem  Tytus,  i  przystępu  im  do 
siebie  zabronił.  Tak  zas  o  tem  zwykł  był  mawiać  •  Albo 
rzecz  do  mnie  się  ściąga,  albo  do  moich  poprzedników; 
jeżeli  do  mnie,  niczego  się  nie  boję,  bo  staram  się  czynić 
zadosyć  powinności  mojej  ;  poprzednicy  zaś,  jeżeli  »^  , 
jak  wirść  niesie,  uczestnikami  bóztwa,  mają  moc  więk- 
szą jeszcze,  niżeli  ja,  mścić  się  krzywdy  swojej.  Nie 
dość  jeszcze  na  tem  mając,  iż  im  przystępu  nie  dał  , 
kazał  dochodzić  prawnie  wszystkich  zbrodni,  których 
się  dopuścili :  mniej  winnych  z  Rzymu  wypędzić  kazał , 
tych  zaś,  którzy  na  większą  katę  zasłużyli,  wśród  i* 
grzysk  chłostać,  i  albo  jak  niewolniki  przedawać,  albo 
na  dzikich  wyspach  osadzać  kazał. 

Chęć  dobrze  czynienia  była  niekiedy  przyczyną ,  iż 
gdy  nie  mógł  zadość  uczynić  żądaniu  proszącego,  cie- 
szył go  obietnicą,  w  czera  gdy  go  ostrzegali  oamiesluicy, 
iż  więcej  obiecywał,  niżeli  uiścić  mógł,  rzekł :  t  Może 
t  się  i  to  zdarzyć,  ale  jak  ma  odejść  stroskanym  ten  , 
•  kto  do  mnie  przychodzi,  •  Ztąd  poszły  owa  wiekom 
pamiętne  słowa,  gdy  sobie  w  póżuą  noc  wśród  poufa- 
łych przy  wieczerzy  przypomniał,  iż  nikogo  od  poranku 
nic  uszczęśliwił,  rzekł :  •  Przyjaciele,  dzień  straciłem.! 

Największe,  które  nad  sobą  zostam sz.y  jedynowładcą 
otrzymał  zwycięztwo  ,  to  było  ,  gdy  z  dawności  przywią- 
zany do  królowej  Bereniki,  słodkie  i  długo  trwające 
porzucił  towarzystwo.  Jechała  ona  była  umyślnie  do 
Rzymu  wkrótce  po  śmierci  Wespazyana  ;  lecz  skoro  się 
o  jej  prsyjeadzie  dowiedział,  przekonany  o  siebie,  iż  U- 


kowe  tpoieczfństwo  ,  nie  byfoby  się  podohaio  Rzymia- 
nom, jak  już  i  dawniej  byli  to  oznaczyli,  z  niezmiernym 
swoim  wspólnie  i  jej  żalem  oddalić  się  jej  rozkazał. 

Za  życia  ojca,  że  zbył  sobie  niekiedy  pozwalał  w  igrzy* 
skacb  i  ucztach  ,  obchodziło  to  Rzymiany,  zwłaszcza  ,  iż 
Wespazyan  wielce  był  skromnym,  a  nawet  miarę  w 
wstrzemięźliwości  przebierając,  zdał  się  to  bardziej  czy- 
nić ze  zbytniej  oszczędności ,  niżeli  z  innego  powodu.  1 
w  tym  odmienił  sposób  dawny  postępowania  Tytus.  Nie 
przestał  wprawdzie  dawać  biesiad  ,  ale  te  nie  t  przesady 
zbytku  ,  ale  z  wyboru  stoiowników  miały  swoje  zaletę. 
W  słodkich  ,  czułych  i  uczonych  rozmowach  braf  spo- 
czynek po  dziennej  pracy  z  przyjaciółmi  swemi,  miał  ich 
albowiem  choć  b}ł  monarchą  ,  co  rzadko  się  zdarza  ,  ale 
leż  godzien  mieć  przyjacioły,  bo  umiał  dobierać  podo- 
bnych sobie. 

Odmiana  zupełna  sposobu  działania  w  Tytusie  po- 
wszechne sprawiła  zadziwienie  ,  czyniła  go  zaś  tym  sza- 
cowniejszym  w  oczach  poddanych,  iż  i  przedtem  będąc 
powszechnie  kochanym  dla  łagodności  swojej  i  wielkich 
przymiotófc,  tym  bardziej  jeszcze  zasługiwał  sobie  na 
miłość,  im  surowiej  uskramiał  i  wykorzeniał  przeszłe 
z'frożności  swoje.  Dał  to  poznać  razu  jednego  odmawia- 
jąc Mczynić,  o  co  był  proszony.  Gdy  albowiem  proszący 
przypomniał  mu,  iż  n  temże  samem  żądaniu  przyczyniał 
się  za  nim  do  ojca  ,  lak  mu  na  to  odpowiedział :  •  Jaka 
t  jest  różnica  między  tyra  ,  co  żąda  ,  a  tym  co  żądaniu 
<  zadosyć  czyni,  takaż  sama  znajduje  się  między  tym,  co 

■  za  żądającym  prosi,  a  potem  jak  sętłzia,  nad  proslią 

■  się  zastanawia.  • 

Używał  Rzym  pożądanych  czasów  pod  nowem  pano- 
waniem, gdy  klęska  z  wybucbnienia  straszliwego  Wezu* 
wiuszowej  góry  napełniła  nieszczęściem  kraje  okoliczne. 
Góra  owa  nagle  rozgorzała,  a  płomienie  na  wzór  stru- 
mieni płynące,  pożaiły  miasta  Herkulanum,  Stabią  i 
Pompejanum.  Co  ocalało  od  ognia,  przysypane  zostało 
popiołem  ,  i  ledwo  znaki  zostały  rozkosznych  okolic 
Neapolu.  Odkryte  przypadkiem  reszty  tych  miast  zawa- 
lonych, dają  poznać  niezmierność  klęski.  Ta  zwiększyła 
się  stratą  zbyt  ciekawego  Pliniusza,  gdy  się  umyślnie 
wyprawiwszy  z  portu  Mizeny,  chciał  zblizka  przypatrzyć 
się  owym  wyrzutom .  Do  samego  Rzymu  leciały  uniesione 
wiatrami  popioły. 

Wszystkich,  na  które  tylko  zdobyć  się  było  można 
sposobów,  tiżył  nieodwłocznie  Tytus  na  wspomożenie 
obywatelów,  naprawę  budynków  i  dróg  publicznych. 
Otworzono  powszechne  szpichlerze,  ku  wyżywieniu  po- 
spólstwa i  rozdawano  z  rozkazujego  wszystkim  ,  którzy 
tylko  szkodowali,  to,  czego  tylko  potrzebować  mogli. 
Nastąpiło  wkrótce  powietrze  nagłe,  zaraźliwe,  i  w  lej 
okoliczności  nie  ubliżył  starania  ,  sam  się  narażając  na 
wszystkie  niebezpieczeństwa;  i  tak  byia  szczęśliwa  usi- 
Iność  jego,  iż  niedługo  zaraza  trwała.  Jakby  się  wysiliła 
moc  nieszczęścia;  wszczęty  pożar  i  trwający  przez  trzy 
dni  wielką  część  Rzymu  pochłonął.  Natychmiast  publi- 
cznym wyrokiem  ogłosił,  iż  całą  szkodę  i  wszystkie  stra- 
ty na  siebie  bierze.  Nie  było  lo  próżne  oświadczenie,  i 
pozór  zwierzchniej  czułości  monarchy.  Co  obiecał,  sku- 
tkiem uiścił,  i  byłby  zupełnie  wszystkie  szkody  nagro- 
dził, gdyby  śmierć  niewczesna  wkrótce  z  dotkliwej  czu- 
łości nad  nędxą  ludzi  nie  nastąpiła. 

Chcąc  i  sobie  i  swoim  osłodzić  tak  przykrą  porę  , 
sprawił  wielce  wspaniałe  igrzyska ,  i  lubo  się  przymu- 
szał do  okazania  wesołości ,  znać  jednak  byio  przemaga- 


jący  żal  i  wewnętrzną  boleść  jego  ;  postrzeżono  nairirt, 
iż  od  łez  niekiedy  wstrzymać  się  nie  mógł.  Gdy  lię 
igrzyska  skończyły,  a  słabieć  począł,  nie«ć  się  Luaf 
do  ojczystego  domu  niedaleko  Riety  :  tam  jak  wicK 
niokła ,  brat  własny  Domicyan  trucizną  przyjipimrf 
zejście  jego.  Z  |iłaczem  powszec-huyni  przyjmował  lud 
Rzymski  niesione  do  grobu  ojca  zwłoki  jego,  jakbj 
przeczuwał  po  tak  słodkiem  panowaniu,  co  miał  pod 
następcą  jego  ponosić  :  we  cztrrclziezlym  picrwmai 
roku  dokonał  życia,  panował  lat  dwa,  tnieai^y  dwa  i ^ 
dwadzieścia. 

P0RÓWIIA!(IC  Taj-tsoiic4    Z    TTTTraia. 


Ojcowie  tych  szacownych  monarcbów  ,  najwTŻszą 
jeden  w  Chinach  ,  drugi  w  Rzymie  piastowali  godiMMĆ 
Taj-tsonga  ojciec  za  żytia  się  jeszcze  z  państwa  wyzsł 
T}tusa  Wespazyan  lubo  do  następktwra  żyjąc  nie  po«o< 
łaf,  ani  do  w»pólnictwa  urzędowuia  przypuścił,  jedaaL- 
że  na  nim  zupełnie  polegając  ,  istotnie  mu  władn 
swojej  powierzył.  Jak  zaś  w  Cliiuacli  od  poprzedaib 
Taj-tsonga  pnowanie  tej  familji  zarz<:io  ti^^  toż  ssbm 
zdarzyło  siei  Wespazyanowi ,  który  nie  urodzemeiB. 
ale  za  wolą  narodu  rządy  objąi  ,  i  synom  je  zostawił. 

Szacowne  w  lem  między  nimi  podobieństwo,  ii  dU 
cnot  i  wybornych  przymiotów  stali  się  wzorem  nasię* 
pców,  i  nieśmiertelną  po  sobie  zostawili  pamięć.  W 
lem  jeszcze  większego  uwielbienia  godnien  Tytus,  ii 
nastąpiwszy  na  tron  ,  który  cnotliwych  niekiedy  psuje, 
zdrożności,  którym  był  podlegiy,  wykorzenił:  w  cooeie 
zaś  taki  uczynił  postęp  ,  iż  go  sprawiedliwie  zwaan 
chlubą  i  rozkoszą  rodzaju  ludzkiego. 

Dłuższe  \^^  panowanie  Taj-tsonga  ;  Tytus  rozdra- 
żnił tylko  rządem  poddanych  swoich.  Obadwa  jedoakśe 
zbyt  krótko  żyli  dla  ich  dobra. 

Podległy  był  niekiedy  Taj-tsong  zbyt  zwyczajeyw 
jedynowładztwa  przywarom  .  zwłaszcza  wówczas ,  gdy 
cnotliwe  natręctwo  namiestnika  ,  oddaleniem  ukarał; 
i  gdyby  nie  przemysł  rozsądnej  małżonki  ,  brłby  się 
pozbawił  użytecznej  rady.  Niezdarzyio  się  lo  Tytusowi. 
umiejącemu  i  wybierać  i  wybranych  szacować. 

Wylani  na  dobro  kraju  ;  zachowali  w  sposobie  życia 
uczciwą  skromność  ,  nie  żałowali  zaś  wydatków  ,  giit  w  j 
nich  powszechną  użyteczność  wi<izieii.   Mniej  miał  tki  I 
lego  przyczyn  Taj  -  Isong  w   pomyślnem   paiiowania  : 
Tytus  w  ustawicznych  klęskach,  nie  oszczędzał  i  tkaHm 
i   sprzętów  nawet  domowych,   byleby  potrzebom  lada 
dogodził.  Dał  tego  dowody,  po  owem  slraszłiwem  We- 
zuwiusza wy  buchnieniu,  większy  jeszcze  w  pożarze  Rzy-  \ 
mu,  gdzie  wszystkie  straty  mieszkańców  na  si*>błe  prry- 
jął  :  najznakomitszy  w   powietrzu,   własnej   osobr  nie  j 
oszczędzając.  Zdawało  się,  iż  się  skupiły  pod  jego  paoo-  , 
waniem  najsroisze  przygody,  iżby  się  tym  dokiadsiej  ' 
wydała  dobroczynność  panującego. 

Sławna  obudwu  łagodność  i  ludzkość,  ale  zdaje  się,  ii 
pierwszej  zbytkiem  wykrncz3rł  Tytus,  pobłażając  przy- 
warom brata  :   i  jeżeli,  jak  wieść   niesie,    trucizną  od  i 
niego  zadaną  dokonał  życia  ;  on,  a  bardziej  poddani  jego  ! 
najsrożej  ukarani  zostali. 

W  porze  wieku  dokonali  życia,  i  równie  ich  lud  osie- 
rocony płakał.  ' 
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ALE\AND£R    SEWERUS. 

Nas(Qp»two»je(IyDOfiiadztwa  rzymskiego  zrazu  vr  ro- 
dzie Cezarów  otrzymane  ,  na  Neronie  gdy  ustafo ,  szło 
dalej  nie  lak  za  wolą  ludu  i  senatu,  jak  za  przemocy  woj- 
skowej narzuceniem.  Karakalla  syn  ostatniego  rządcy 
Sewera  ,  zabójca  brata  ,  gdy  zbrodni  swoich  ukaranie  w 
gwałtownej  śmierci  znalarl,  toż  samo  wojsko,  któremu 
pobłażał,  wybraniem  (z  wieści,  iż  byt  jego  synem)  He- 
liogabala ,  upodliło  tron  Cesaraów  ;  a  gdy  i  ten  po  kro- 
tkiem  panowaniu  z  życia  wyzutym  został,  brat  jego  cio- 
teczny i  syn  przybrany  Alezander  Sewcrus ,  czternasto- 
letni naówczas ,  ale  już  oznaczający  w  pierwiastkach ,  iż 
powziętej  n  sobie  nadziei  nie  zawiedzie  ,  lubo  od  preto* 
ryanów  wybrany  ,  z  powszechną  jednak  ludu  i  sena- 
tu nie  tylko  zgodą,  ale  i  radością,  najwyższą  godność 
posiadł. 

Urodził  się  w  mieście  Feiiicyi ,  Akra  zwanem  ,  ojciec 
jego  Genezy usz  Marcyanus  rodem  był  z  Syryi,  matka 
Mammea,  z  której  siostry  Soemji  pochodził  Heliogabal. 
Nie  szła  za  przykładem  rodu  swojego  cnotliwa  Mam- 
mea ,  i  ustrzegła  się  społeczeństwa  Karakalli ,  który  tak 
był  zniewolony  wdziękami  jej  siostry ,  iż  pospolicie 
Heliogabal  za  syna  jego  uchodzii.  Jakoż  jeżeli  podobień- 
stwo sposobu  myślenia  i  życia  ,  za  dowód  takowego 
mniemania  brać  można,  nikomu  należyciej  nad  niego 
być  synem  tak  nieprawego  ojca  nie  przystało.  Twierdzi 
Euzebiusz,  iż  Mammea  sprowadziwszy  do  siebie  Oryge- 
nesa ,  od  niego  wiadomość  (Ihrze^ciańskiej  religji  po* 
wzięła,  nie  czyni  jednak  wzmianki,  iżby  z  pogaństwa 
nawróconą  została.  Młody  Alezyan  (tak  się  albowiem 
przed  przysposobieniem  Heliogabala  naij-wał  Sewerus) 
z  przyrodzenia  powolny  i  skinnny  do  cnoty,  z  ochotą 
dał  się  powodować  troskliwej  czułości  maiki  swojej.  Ta, 
iżby  jak  największy  w  obyczajności  i  nauce  brał  po- 
stęp, zkąd  tylko  mogła,  wzywała  jak  najznamienitszych 
w  każdym  rodzaju  nauki  mistrzów,  i  nie  spuszczając  się 
na  ich  namieslnicze  starania,  sama  przez  się  dozierała 
nie  tylko  ucznia ,  ale  ichże  samych  ,  iżby  czynili  zadość 
obowiązkom  swoim.  Ze  zaś  zie  towarzystwo  najlepsze 
skłonności  skazić  może,  nie  spuszczała  z  oczu  syna,  albo 
takim  go  powierzała  osobom,  w  których  pilnej  straży 
mogła  mieć  zaufanie. 

Wzniesienie  na  tron  Heliogabala  ,  jak  niewymowną 
radością  napetniło  żyjącą  dotąd  matkę  i  siostrę  Mammei, 
tak  stało  się  przyczyną  większej  jeszcze  troskliwości  jej 
o  syna  ;  widząc  albowiem  nowego  cesarza  zatopionego  w 
zbytkach  i  rozpuście,  obawiaia  się,  iżby  zły  przykład  i 
rozwiozłe,  które  go  otaczało,  towarzystwo,  nie  sprawiło 
w  synu  odmiany.  W  dwójnasób  więc  powiększyła  czuj- 
ność, i  lak  bjrla  szczę»liwą,  iż  od  powszechnego  skażenia 
wolnym  sam  prawie  jeden  z  młodzieży  został.  Od  nie- 
mowlęctwa swego  wezwy  cza  jony  do  nauk  i  pracy,  żadne- 
go dnia  nie  opuścił,  iżby  znaczną  część  jego,  na  czytaniu, 
pisaniu ,  uczeniu  się ,  lub  ćwiczeniu  w  rycerskiej  sztuce 
nie  strawił. 

Lubo  dość  wolnych  obyczajów  Meza,  babka  Helio- 
gabala, widząc  jednak,  iż  rozwiozłość  wnuka  a  s  nią 
złączone  okrucieństwo,  coraz  bardziej  odrażały  Rzymia- 
ny,  obawiała  się,  iżby  (co  się  i  zjścilo),  gwałtowną  śmier- 
cią zgładzonym  nie  był ,  a  z  nim  nie  znikło  jej  i  całego 
jej  rodu  uszczęsliwii^nie  :  starała  się  więc,  iżby  Alesyana 
za  syna  przybrał.  Dał  się  łatwo  namówić  lekkomyślny 
Heliogabal ,  i  biorąc  z  takowego  kroku  pocbop  do  oka- 


zania chełpliwości  swojej,  prawem  przyswojenia  Alezan- 
dra  Sewera  następcą  ogłosił  z  tym  dodatkiem,  iż  to  z 
wyraźnej  bóztwa  sobie  obwieszczonej  woli  czyni ,  klór« 
mu  razem  przykazało ,  aby  syn  jego  odtąd  porzucając 
dawne  imię ,  nazywał  się  Alezander  Sewerus  i  Marek 
Aureliusz. 

Miłe  było  Mammei  takowe  syna  wzniesienie  ,  ale  po- 
większyła się  troskliwośd,gdy  Heliogabal  s  tern  się  oświad- 
czył, iż  jako  ojciec,  syna  swojego  w  ćwiczenie  swoje 
odtąd  weźmie  ;  sprzeciwić  się  takowemu  żądaniu  rzecz 
była  niepodobna.  Lubo  więc  zaufana  w  cnotliwej  chęci 
syna,  obawiała  się  jednak  dość  zwykłej  w  takowym  wie- 
ku, zwłaszcza  przy  złem  towarzystwie  odmiaQ|^  Żądanie 
jednak  Heliogabala,  tak  jak  wszystkie  inne  jego  gwałto- 
wne zachcenia,  nie  długo  trwało  :  jak  zrazu  wielkie  przy- 
wiązanie do  przybranego  syna  okazywał,  tak  to  nagle 
przemieniło  się  w  taką  nienawiść,  iż  gdy  wraz  z  nim 
urząd  konsula  objąc  miał ,  ledwo  go  do  tego  przywieźć 
było  można,  żeby  się  w  senacie  stawił.  Gdy  przyszło  w 
Kapitulium  wspólne  czynić  ofiary ,  odszedł  z  gniewem  , 
i  na  innego,  któryby  go  zastąpił,  zdi^  ten  obrządek. 
Coraz  bardziej  wzrastała  i  pomnażała  się  ta  nienawiść  : 
do  lego  nakoniec  stopnia  przyszła  ,  iż  go  chciał  z  życia 
wyzuć.  Jakoż  gdy  trucizny  do  tego  użyć  przedsięwziął, 
zabiegała,  ile  możności,  matka,  iżby  się  na  biesiadach 
nie  znajdował,  ujmowała  wsaelkiemi  sposobami  dworza- 
ny  i  żołnierzy  na  stronę  syna,  w  czem  dzielnic  wspartą 
była  od  własnej  matki,  która  świadoma  w  tej  mierze, 
największem  była  jej  wsparciem.  Widząc  Heliogabal ,  iż 
wszystkie  tajemne  jego  usiłowania  |>róźne  były,  udać 
się  chciał  do  sposobów  gwałtownych  ;  ale  gdy  ostrzeżone 
o  lem  preloryanów  hufce  wręcz  się  sprzeciwiły  rozka- 
zom, wszczęty  bunt  przybywszy  do  ich  obozu  chciał 
uśmierzyć ,  powstały  przeciw  niemu  i  w  owym  tumulcie 
życie  wraz  z  matką  utracił,  a  natychmiast  Alezander 
Sewerus  ,  jako  już  uznany  następcą,  najwyższą  godność 
odziedziczył. 

Pierwszyto  był  przykład  w  tak  młodym  wieku  po- 
wierzonej najwyższej  władzy  ;  zadziwiła  więc  na  samym 
wstępie  skromność  panującego.  Gdy  albowiem  senat 
żądał,  iżby  do  innych  przybrał  tytuł  Antonina,  takową 
dał  odpowiedź  :  i  Iż  lubo  z  wdzięcznością  przyjmuje 
pochlebne  dla  siebie  żądanie  ,  nie  czuje  jednak  w  sobia 
tyle  sił  i  zdolności ,  ażeby  ciężarowi ,  który  takowe 
nazwisko  wit^dzie,  podołał.  • 

Lubo  nad  lata  jego  przymioty  się  okazywały,  cznł 
jednak ,  czego  mu  nie  dostawało ,  a  przezornej  matki 
picrwszem  było  staraniem ,  iżby  mu  z  jak  najswia- 
domszych  rządu  ,  a  cnotliwych  obywatelów  złożyła  ra- 
dę. Z  szesnastu  wybranych  z  senatu  składała  się ,  i  nic 
się  bez  ich  dołożenia  nie  działo.  Najpierwsze  ich  było 
staranie,  ile  możności,  naprawić  to,  co  się  pod  rzą- 
dami Karakalli  i  Heliogabala  stać  mogło  ze  szkodą  i 
niesławą  imienia  rzymskiego.  Oddalono  od  urzędów 
tych,  których  nie  sasługi,  ale  podłość,  przeknpstwo, 
lub  dworskie  podstępy,  na  te  stopnie  wyniosły,  a  na- 
tychmiast osadzono  na  ich  miejsca  zdatnych  wiadomo- 
ścią ,  zaleconych  cnotą  obywatelów.  Znalazł  się  między 
nimi  w  niełasce  i  zapomnieniu  zostający ,  sławny  dotąd 
wiadomością  prawa  Ulpian,  który  zaraz  najznakomitszym 
naówczas  urzędem  prefekta  pretoryi  był  zaszczycony. 
Piastował  godnie  takową  dostojność,  i  najwiękssy  miał 
wpływ  w  sprawy  publiczne ;  ze  swojej  sat  strony  młody 
monarcha  szacując  i  adalność  i  cnoty  jego ,  sprzyjał  mu 
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atatecznie :  i  choć  do  lat  ilojrialsiych  przysze<lf ,  tym 
chętniej  na  jego  radzie  przestawai ,  ii  łic  na  niej  nigdy 
nie  zaniódl. 

Pierwsze  lata  panowania  Alexandra ,  nie  wiele  zda* 
rżeń  otobliw szych  w  państwie  oznaczają.  Uśmierzone 
sąsiedzkie  narody  nie  wdzierały  się  w  rzymskie  granice  . 
rada  sa»  otaczająca  panującego  ,  lem  się  najbardziej 
Mtrudhiaia ,  iżby  rzą<l  dobry  W|  rnwadzić,  prawom  dać 
dzielność,  obywatelom  nadarzać  spokojne  własnych  ma> 
jątków  użycie.  Jakoi  ukazafy  się  wkrót«*r  skutki  prawego 
rozrządzenia,  zwłaszcza,  gdy  cnotliwi,  a  świadomi  rze* 
ety  ttamiesloicy,  każdy  w  udziale  swoim  wykonywali 
ścisłe,  c*'.im  byfo  poruciono.  Wiele  dopomagała  do 
wprowadsenia  porządku  i  zabieżeiiia  buntom,  często- 
kroć dawniej  wszczynanym  ,  pomnożona  powbga  i  wfa- 
dM  senatu.  August  zachowywał  dla  tego  zgromadzenia 
powierzchowne  względy,  iżby  nie  obraził  dotąd  me 
zbyt  przywykłych,  jak  ich  zwał  w>ipółziomków,  a  jak 
rzecz  była  w  istocie,  poddanych  swoich.  Jego  następcy 
Diesnaczkie  zmniejszali  te  względy :  do  tego  nakouiec 
przyszło,  iż  dostojność  senatorska  czczem  tylko  była 
nazwiskiem,  a  ich  schadzki  widokiem,  nie  czci,  jak  da- 
wniej ,  ale  politowania  ,  a  niekiedy  i  wzgardy  godnym. 
Skoro  tylko  z  wiekiem  wdrożył  się  w  spraw  publicznych 
urządzenie  Sewer,  nie  tylko  potwierdził  to,  co  przedtem 
rada  mu  przydana  względem  senatu  udziałała  ,  ale  przy- 
dał jeszcze  szczególny  wzgląd  i  poszanowanie.  Ztąd  po- 
chotiziło  ,  iż  w  ważniejszych  sprawach  udawał  się  do  se- 
natu, i  sam  zasiadając  na  jego  zdaniu  polegał.  Nigdy 
konsulów  nie  oznaczył,  którzy  by  wprzód  za  podaniem 
jego  od  zgromadzenia  senatu  potwierdzonemi  nic  byli. 
'l'oż  samo  względem  innych  urzędników  zachowywaf,  a 
nawet  przybranie  do  zgromadzenia,  za  ich  się  działo  ze- 
zwoleniem. 

Wnieśli  byli  poprzednicy  jego,  zwłaszcza  Karakalla  i 
Heliogabal  ,  zwyczaj  od  wschotlnich  jedynowładców 
wzięty,  iż  się  rzadko  ukazywali,  a  gdy  to  b^-ło ,  z  naj- 
większą okazałością  i  ]>rawie  uroczystym  obrządkiem  na 
wzór  bóztwa,  odbierali  pokłony  i  uwielbienia,  le<Iwo 
saś  raczyli  niekiedy  dumnem  spojrzeniem,  jak  mniema- 
li ,  uszczęśliwiać  poddanych  swoich.  Dóm  Alexandra 
•lał  otworem  ;  kto  żądał  mówić  z  niouarchą,  przywołany 
odbierał  odpowiedź,  nie  cierpiał  za.<  nigdy  wprowadzo- 
nych dawniej  pokłonów  i  czołobitności,  ("zęstokroć  uka- 
zywał się  ludowi  zgromadzonemu  .  i  na  wzór  owych  da- 
wnych czasów  swobody  rzymskiej  ,  z  wyniesionego 
miejsca  miewał  do  nich  mowy,  obwieszczając  ustawy, 
lub  skutki  dobroczynności  swojej.  Przystępny  każdemu 
nie  pozwolił  się  nigdy  zwać  panem,  co  nawet  Trajan 
przyjmował,  jak  się  z  listów  Pliniusza  dowiadujemy  : 
gdy  zas  jeduego  razu  upominała  go  matka,  iżby  zbyt 
łatwym  przystępem  nie  zmniejszył  powagi  ,  rzekł  : 
■  Mniejszą  będzie,  lecz  trwalszą.  • 

Chęć  coraz  większego  wydoskonalenia  była  w  nim 
nieustanna,  ztąd  puszto  następnych  dziejopi»ów  o  nim, 
a  mianowicie  łlerodyaua  świadectwo,  iż  nie  było  dnia 
takiego,  w  klórymby  nie  dał  dowodu  łaskawości ,  do- 
broci, obyczajności  swojej  :  Dies  nunquam  iroiuiit,  quo 
mliąuid  mansuetum^  cmUy  pium  non  /aeeret.  Powtarcał 
częstokroć  owe  religji  Cbrześciańskiej  prawidło,  r  Nie 
«  czyń  drugiemu  cubyś  nie  chciał  iżby  tobie  czynio- 
«  no.  >  1  żeby  się  tym  bardziej  w  serca  i  umysły 
wpajało,  wyryć  u  szczytu  domu  swojego  na  marmurze 
rozkazał,  ^a  wtór  dawny,  gdy  popis  ludu  nymakie* 


go  czynił,  bez  względu  na  osoby  i  dnstojeńs'wa,  bez- 
prawia karał  i  wykorzeniał,   a   gdy    »ic  cniędky  wioo- : 
wajcami  i  powinowaci  jego    znaleźli,  rttkł  :    «  Miliza  \ 
t  mi   Rzeczpospolita,  niż  pokrewieństwo.  ■  . 

Lubo  z  przyrodzenia  łagofiny,  tak  tią  jednak  bny  \ 
dz  ił  .przekupstwem  i  kradzieżą,  ii  gdy  do  tąJa  jcto 
lakowych  winowajców  przyprowadzono.  lr<łwo  się  sófi  j 
wstrzymać  od  gwałtowno.«ci  :  znać  jednak  było  z  tvs-  i 
r/y  i  poruszenia,  jak  nieznośne  byf  y  mu  takowe  «i-  | 
doki.  Przestrzegał  więc  tego,  ile  możności,  iżby  po- 
mniejsze zwłaszcza  urzędy,  które  namiettoiry.  jego  fm- 
dawali ,  nie  nabywały  się  tyakowną  dla  dającego  ae«- 
wą  :  ■  Ten,  który  ryczałtem  kupuje  (mówił),  to  » 
■  kupił,  częściami  przedawać  musi,  nie  więc  usłocą, 
<  ale  handlem  sobie  dogadza.  •  Niejaki  Turynns  sza* 
fauy  w  względach,  które  dla  niego  okazurwał,  Ar¥ 
korzystać  z  takowej  pory  ,  utlawał  ,  iż  wszystko  w^- 
módz  na  cesarzu  potrafi,  i  tym  apoaobem  drogo  »■ 
|>łaca no  wsparcie  i  wstawienie  ai^  j^go.  Gdy  się  o  ten 
dowiedzał  Sewer,  i  dowiedzione  były  zdzierstwa,  klon 
czynił,  kazał  go  na  rynku  do  pala  przywiązać,  oto- 
czyć mokrą  słomą  i  chróstem  ,  z  tych  zapalenia  zostsi 
uduszony,  a  przez  czas  owej  mszami  ,  woźny  wzai»> 
słym  głosem  powtarzał  te  słowa.  «  Dynan  przedawaez, 
dymem  karę  odbiera.  ■ 

Zbytnia  poprzedników  rozrzutność  wyniszczyła  bt- 
ła  skarb  publiczny;  żeby  go  wzmódz,  nie  obciążał  kra^ 
nowemi  podatkami,  i  owszem  je  znłniejszył,  ale  w  »> 
szczędności  znalazł  sposób  do  zaponaożenia ,  a  przy- 
kładem swoim  hamując  zbytki,  do  ostatniego  slo|«ii 
przyprowadzone ,  i  powagę  tronu  utrzymał  i  nbyvs* 
telów  od  uciążliwych  opłat  uwolnił.  Ż«  lud  nyouki 
przyzwyczajony  był  do  igrzy«k  wspaniałych,  na  ue 
wrydatków  nie  żałował,  budowi*-  dogadzające  nie  trlka 
potrzebie,  ale  i  wygodzie  obywatelów  wzniósł,  popra- 
wy potrzebujące  wsparł ,  przyczynił  i  przyozdobił.  Wie- 
dząc zaś,  iż  dobroczynność  jest  największą  rządząre^ 
zaletą,  dary,  które  niekiedy  poprzednicy  jego  dawali 
ludowi,  w  do^ć  krótkim  przecią«;u  panowania  swoje- 
go, trzykrotnie  powlórz}!;  tuż  samo  względem  woj- 
skowych uczynił  gotowemi   pieniędzmi. 

Sewerus  ojciec  Karakalli ,  wy  znaczył  był  stały  p<'* 
dział  oliwy  między  uboższych  obywatelów ,  oduorti 
ten  zwyczaj  od  poprzedników  zaniedbanT-  Hażnie  ps- 
bliczne  wielkim  kosztem  w  Rzymie  du  innych  dawaiej 
będących  przydał.  (Ihcąc  zabieźeć  niedostatkowi  ży- 
wności, wiele  nowych  szpichicrzy  powy»tawiaf,  i  zbo 
żem  od  siebie  zakupionem  napełnił.  Skoro  się  dowie- 
dział o  jakiej  w  prowincyach  klęsce  ,  czyli  to  pnei 
trzęsienie  ziemi,  ulewy,  lub  nieurodzaj  przTpaiHp. 
natychmiast  obtite  słał  wspomożenie ,  podatki  uszko- 
dzonym ,  według  miary  ich  szkody  zmuiejszał,  lub 
całkowicie  od  nich  uwalniał.  Zuaczuą  kwotę  pienia 
dzy  na  to  umyślnie  odłożył,  żeby  ubogim  obywateloB 
K  nich  z  jak  najmniejszym  procentem  użyczano  ■.  i« 
więc,  co  w  tlobrze  dotąd  urządzonych  państwach  po- 
spolicie dziać  się  zwykło,  jego  cnotliwynt  było  wysa- 
lazkiem. 

Majbieglejszych  mając  mistrzów  w  każdym  rodzaja 
nauk ,  znaczny  w  ich  uczynił  poatęp ,  ten  zaś  corsi 
się  zwiększał  czytaniem  tiąg  i  rozmową  z  uctonewi 
ludźmi ,  w  których  się  towarzystwie  rad  znajdował, 
Mie  doszły  potomnych  czasów  pisma  jego,  wiele  ick 
jeduak  po  sobie  zostawił,  mi^zy  innenai   uajtnamie- 
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Ditazyrh  nionarrhów  dzieje  wiersMm  ]>isaue.  W  kra- 
•omnwktwie  rOMoir  był  biegiyan,  co  się  myUawaio  w 
mowach,  gdy  ra«iadat  w  senacie,  lub  miał  je  do  zgro- 
madzonego ludu. 

Przy  lych  vt-szystkich  wielkich  przymiotach,  nie  n« 
heszło  się  i  bez  zdrożnosci ,  a  w  liczbie  tych  byio  nad 
zamiar  wielkie  powodowanie  się  za  wolą  matki.  Chciwy 
rządu  umyst  niewieści  i  w  tej  się,  lubo  z  innych  miar 
wielce  szanownej  kobiecie  ,  wydawał ,  zwłaszcza ,  iż 
jej  chciwość  bywała  tym  większego  zgorszenia  inale* 
ryą,  im  bardziej  syn  jej  na  zdziertlwa  się  srożyi. 
Czyli  więc  jej  dogadzając ,  czyli,  iż  sam  to  od  oiej 
przejąi,  przesadzał  niekiedy  w  oszczędności,  cargo  i 
to  było  dowotlem ,  iż  nie  sprawiwszy  purpurowej  dla 
siebie  odzieży,  którą  uajwyższi  urzędnicy  przywdzie- 
wać zwykli  byli,  poż)czai,  gdy  ją  nosić  potrzeba  by- 
ło,  jednej  z  tych,  które  w  senacie  pospolicie  dla  u- 
boższyth  zachowywano. 

Herudyan  w  historyi  swojej  twierdzi,  iż  Mamea  oie 
mogąc  tego  znieść,  aby  małżonka  ayna,  równe  jej  od- 
bierała uszanowanie,  gwałtem  ją  z  domu  oddaliła,  mi- 
no prośby,  łzy  i  rozpacz  Alexandra  :  posłała  ją  po- 
tem na  wygnanie  do  Afryki,  a  cas  ojra  j«j  za  to,  iż 
takowej  zniewagi  znieść  nie  mogąc,  żal  swój  powszechnie 
obwieszczał,  wyzuła  z  życia.  Ale  Deucyp  w  rzasiech 
właśnie  owych  żyjący,  inaczej  rzecz  obwieszcza,  twier- 
dząc, iż  Marcyan  teść  Aietandra.  wszedł  był  w  spisek 
przeciw  niemu ,  który  gdy  się  odkrył,  śmiercią  ukara- 
nym Mislał,  córka  zas  wskazana  na  wyguanie. 

Strażnicy  cesarzów  pretoryanie  narzucając  gwałtem 
Rzymowi  rządców,  do  takiej  przyszli  nakoniec  zuchwa- 
łości, iż  i  Alezaoder  obawiając  się  podobnego  poprze- 
dnikom losu,  musiai  im,  ile  możności,  dogadzać,  i 
częstemi  a  hojuemi  dary  okupywać  bezpieczeństwo  swo- 
je. Mie  podobał  sie  im  przywykłym  do  zbytków  i  roz- 
wiozłości  sposób  życia  ,  przez  aiebie  okrzykoioncgo 
rządcy ;  a  że  wstrzemięźliwość  i  karność,  którą  wpro- 
wadzić chciał,  radom  (Jlpiana  przełożonego  twego  przy- 
pisywali, powstali  przeciw  niemu,  i  lubo  go  kilkakro- 
tnie z  rąk  ich  prawie  Alezandar  wydarł,  w  szóstym 
roku  panowania  jego,  naszli  schronionego  i  w  oczach 
jego  życie  mu  wydarli.  Zostawał  jeszcze  Dyon  sławny 
dotąd  pismami  swemi,  a  im  nieznośny  przeto,  iż  na 
wzór  Clpiana  sprzeciwiał  się  ich  zuchwałym  postęp- 
kom :  chcieli  więc  wymódz,  aby  im  był  wydany.  Lecz 
nauczony  świeżym  przykładem  Sewer,  sprzeciwiał  się 
stałej  niż  przedtem  ich  żądaniu,  i  nie  tylko  przy  ży- 
ciu zachował,  lecz  godnością  konsula  uczcił.  Ale  i  ta 
stałość  nie  długo  trwała  ;  skoro  albowiem  przybywszy 
do  Rzymu  Dyon  rząd  objął .  przyzwał  go  natychmiast 
do  siebie  i  radził,  aby  zabiegając  buntom,  z  Bzymu 
się  oddalił,  i  przez  cały  czas  urzędowania  w  nim  nie 
postał.  Dorozumiał  u^  z  jakiego  żródia  takowe  obwie- 
szczenie pochodziło.  ?iie  dowierzając  więc  ałabemu  w 
przygodzie  wsparciu,  wrócił  się  do  Bityuji,  ojczyzny 
swojej,  i  laaa  resztę  wieku  przepędził. 

Że  w  zbytku  i  rocwiozłości  zatopione  miaato,  dauto 
pochop  do  niekarności  żołnierzom,  niektórych  w  wię- 
zieniu osadzić  kazał;  powstał  natychmiast  cały  półk 
przeciw  takowej  karze,  i  gdy  się  dopominając  ich  u- 
woluienia  do  niego  zgromadził;  kazał  przywieść  w  o- 
kowach  winowajców,  «lo  żołnierzy  zaś  tak  mówił :  «  Ko- 
ledzy, których  nie  inaczej  lak  nazywam ,  tylko  w  tern 
zaufianin,  iż  potępiacie  bezprawia  winowajców }  m«cie 


o  tem  wiedzieć,  i  wiecie  pewnie,  iż  karność  i  posłu- 
zzeństMO  nadało  Rzymianom  uiezwycirżoność  .  bez 
tych  zasad  państwo  byłaby  pewuie  zginęło.  Nie  ścier- 
pię.  iżby  się  odnowiły  czasy  btrzprawia  {Hiprzeduików 
moich.  Żołnierz  rzymski  w  rozkoszach,  jak  (irek  guu- 
śnieje,  a  ja  to  mam  cierpieć?  «  Gdy  to  mówił ,  powstał 
wrzask  buntowniczy.  Nie  wzruszył  go,  i  tak  dalej  r/.ecz 
prowadził  :  •  krzyki  te  zariiowajcie  do  bitwy ,  a  w 
milczeniu  słuchajcie  wodza  waszego.  Jeżeli  wrzaska 
nift  stłumicie,  przestaniecie  być  żołnierzami,  i  bez  was 
się  obejdę.  ■  Na  te  słowa  burzliwsze  jeszcre  gdy  pow- 
stały okrzyki  t  «  Darmo  się  W)»ilacie  na  wrzaski,  za- 
wołał ,  nie  boję  się  przegróżek  waszych ,  choćbyście 
mi  nakoniec  wydarli  życie,  nie  zginie  lud  i  senat,  któ- 
rym zem»tę  moję  p«>wicrzam.  Złóżcie  broń,  ustąpcie, 
już  nie  jesteście  żołnierzami.  ■ 

(•dy  to  wyrzekł,  ustało  szemranie,  złożyli  broń,  i 
poszli  do  domów  swoich :  prez  dni  trzydzieści  potem 
zachowywali  się  z  największą  skrumncścią,  prosząc 
pokornie,  iżby  do  dawnego  stanu  przywrócouemi  byli. 
Nie  dał  się  zrazu  użyć,  nakoniec  zmiękczony  ich  ża- 
lem i  pokorą  dał  się  ubłagać,  proporce  im  oddano, 
wprzód  jednak  pisywodcy  buntu  śmiercią  ukarani  zo« 
stali.  Żeby  jednak  ta  stałość,  której  ożywać  zaczynał, 
nie  odraziła  od  niego  wojskowych ;  wysłużonym  na 
granicach  państwa,  zwłaszcza  w  pobliżu  Partów  wy- 
godne i  dostatnie  wyznaczył  siedliska,  aby  tam  bętłąc 
używali  nagrody  prac  swoich,  i  byli  niekiedy  pomocą 
przeciw  nieprzyjacielowi. 

Wyprawa  jego  przeciw  Peraom  z  tej  nastąpiła  przy- 
czyny. Artazerzes  prosty  żolnieiz  urodzony  w  Per- 
syi,  poddanej  naówczas  Partom,  powstał  przeciw  Ar- 
tabanowi,  oatalnierou  lego  narodu  monarsze,  a  za  po- 
mocą współziomków  swoich  ,  odebrawszy  zwyciężo- 
nemu koronę  i  życie,  zaczął  nowe  panowanie  Persów 
w  roku  a66  po  Chrystusie,  w  piątym,  lub  szóstym 
panowania  Alezandra  Sewera.  Państwo  zaś  Partów  alb* 
Arsacydów  upadło,  które  trwało  lat  ^76. 

Skoro  tylko  Artazerzes,  czyli  Artaiar  spokojnym 
się  zdobytego  państwa  dzierżycielem  obaczył,  wkro- 
czył w  granice  rzymskie,  i  miasto  Atra  oblefł,  ale  zna- 
lazłszy mężny  od|iór,  gdy  odstąpić  musiał,  wrócił  woj- 
sko do  Medyi,  i  z  Party  wojując  pokonał  pozostałych 
synów  Artabaaa.  Powróciwszy  z  tej  wyprawy  objawił 
zamysły  swoje  przeciw  Rzymianom ,  dicąc,  jak  Iwier* 
dził,  to  co  mieli  dawni  Persowie  w  dzierżeniu  swo- 
jem,  odzyskać.  Gdy  się  więc  na  wojnę  gotował,  a  te 
wieści  do  Rzymu  doszły,  słał  do  niego  Alezander,  prze- 
kładając mu  niepewność  zdaizeń  wojennych,  moc 
rzymską,  a  zatem  niebezpieczeństwo,  na  które  się  na- 
rażał. Nie  wzruszyły  go  takowe  przełożenia,  i  wkro- 
czywszy do  Mezopotamji,  straże  tam  rzymskie  do  coC- 
oienia  przymusił,  i  wielką  zdobycz  zyskał.  Słaby  odpór 
przypisywano  nieukontentowaniu  wojaka;  znaleźli  aię 
nawet  takowi,  którzy  żołd  u  nieprzyjaciół  przyjęli. 

Lubo  pokoju  żądał  Alezander,  widząc  jednak  koni^ 
czną  potrzebę ,  czynił  przygotowania,  nie  tylko  do  o<ł- 
poru  ,ale  i  do  woijścia,  na  wzór  tego,  którego  imię  no- 
sił, zwycięzkim  orężem  w  kraj  zaczepników.  Że  zaś  le- 
gionom azyatyckim,  ostrzeżony  ze  świeżego  przykładu, 
nie  dowierzał,  wydał  rozkaz  niektórym  europejskim 
do  ruszenia,  i  część  gwardyi  pretoryanów  z  sobą  za- 
brał. Ggdy  czas  wyjścia  w  pole  następował,  zachęcał 
zgromadzone  wojaka  ^o  naśladowania  sławnych  poprze- 
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dników  ;  •  wip<lx<|c  dobrze ,  ix  mimo  ch^  ffawy ,  i 
tysku  pnnęu  do  uj^ia  serc  i  umy»tów  pomaga,  tzczo* 
drą  je  darowizną  obdarzyi.  Mimo  jednak  i  jego  i  na* 
mi«fstników  baczności,  za  popcinioue  bezprawia  i  gwai- 
lownosci  niektórych  żofnierzy  «  wiezienia  osadzi<i 
kazał. 

Gdy  już  wszyftko  było  na  pogotowiu  i  wojsko  co- 
raz się  zbliżając  ku  granicom  perskim,  stanęło  w  o- 
kolirach  Antyochji ,  zatrzymał  się  w  tem  mieście  śląc 
powtórne  do  Artaseria  poselstwo,  w  którem  winując 
go  o  zaczęcie  wojny,  otrzegał,  iżby  raczej  w  przymie- 
rtu  ocalenia  swojego  szukał,  niż  ściągał  na  siebie  oręż 
rzymski,  a  zatem  nieomylne  klęski,  które  wojna  za  so- 
bą  prowad/i.  Dumny  poprzedzającemi  zwycięztwy,  u> 
znając  to  poselstwo  za  dowód  bojażni ,  przez  swoich , 
którzy  z  wielką  okazałością  do  obozu  rzymskiego  przy- 
byli, takową  dał  odpowiedź  :  Iż  wojna,  klórą  zaczął, 
sprawiedliwą  jest,  gdyż  się  o  dawuą  własność  Persów 
dopomina  :  przykazuje  więc  Rzymianom,  iżby  nieodwłó- 
cznie  ustąpili  z  Syryi,  i  ze  wszystkich  krajów  nadbrze- 
żnych morza  Egejskiego,  Cylicyi  i  Pontu.  Ze  wzgardą 
odrzucone  zostały  takowe  przegróżki ,  a  widząc,  iż 
nadzieje  ugody  daremne  były,  ruszyli  się  Rzymianie  ze 
stanowisk  swoich. 

W  caiem  wojska  postępowaniu  chcąc  porządek  jak 
największy  zachować,  a  zarazem,  ile  możności,  ulżyć 
krainom,  pnez  które  przechodził,  dwoma  miesiącami 
wprzód  zapowiedzieć  kąsał ,  kiedy  w  którem  mieście 
stanie,  jak  długo  w  niem  i  okolicach  jego  zabawi,  klórą 
stroną  wojsko  dalej  postępować  będzie ;  gdzie  ku  spo- 
czynkowi zatrzyma  się,  ażeby  wcześnie  ostrzeżeni  na- 
miestnicy wiedzieli,  wiele  żywności  i  kiedy  dostarczyć 
mają.  Nie  uchybił,  mimo  największe  przeszkody,  cza- 
su wyznaczonego,  i  wolał  niekiedy  sam  niewygodę  po- 
nieść: niż  być  innym  przyczyną  zawodu,  lub  szkody. 
Gdy  wojsko  szło,  każdy  pólk  miał  wyznaczone  swuje 
miejsce,  i  trzymać  się  go  był  powinien  nieustannie  ; 
a  tak  jedni  po  drugich  następując  ciągle  porządek  za- 
chowali. Toż  samo  było  i  w  stanowiskach,  które  gdy 
już  byty  według  rozrządzenia  i  wymiaru  pierwiastko- 
wego oznaczone,  nie  spuszczając  się  na  niższe  namie- 
stnik!, sam  je  objeżdżał,  upatrując,  jeżeli  się  rzeczy 
działy  tak,  jak  byt  ustanowił.  Miał  pilną  na  to  ba- 
czność, iżby  tak  dla  ludzi,  jak  dla* bydląt  żywność  by- 
ła nie  tylko  dostarczająca,  ale  dogodna,  a  jeżeli  co- 
kolwiek uszkodzonego  znalazł,  urzędnicy  byli  za  to 
w  odpowiedzi.  Namioty  jego  nie  różniły  się  od  in- 
nych :  ten,  w  którym  stót  zastawiano  otwarty  hył  na 
wszystkie  strony,  a  każdy  przystąpić  mogąc,  gdy  brał 
przykład  ze  wstrzemięźliwości  wodza,  nie  śmiał  tak, 
jak  przedtem  bywało,  różnić  się  od  innych,  zbytkiem 
i  niewczesną  w  czasie  wojny  okazałością. 

Wojsko  iż  było  liczne,  a  zatem  trudne  tak  wielkie- 
go mnóztwa  ludu  h  krajach  wojną  spustoszonych  wy- 
żywienie, na  trzy  je  częś<-i  podzielił.  Jedna  przez  Ar- 
menią do  Hedyi  wkroczyć  miała ,  druga  część  udała 
«ię  ku  Eufratowi,  gdzie  się  ten  z  Tygrem  łączy.  Sam 
cpsarz  przez  Mezopotamią  idąc,  wyznaczył  miejsce, 
gd/ie  >it>  W5zyst-y  z  nim  złączyć  byli  powinni.  Stało  się 
tak  :  ro/Jargniony  od]>ureiu  Artaxerxes,  słabo  się  wszę- 
dzie stawił;  a  gdy  po  złączeniu  woj»k  wśrół  kraju  jego 
przyszło  do  bitwy,  lubo  i)o,ooo  miał  wojaka,  siedem- 
set słoni ,  i  tysiąc  yhrnjnyrh  wozów,  nie  mogąc  się 
opMeć  rzymskiej   waleczności,  w  odwodzie ,   a   r«etej 


ucieczce  schronienia  stukać  mutiaf.  Ssedf  dalej  w  gł^  . 
kraju  nieprzyjacielskiego  swjci^zca,  »le  gdjgozż}«ao-  | 
•ci  ogołoconym  zastał,  •  w   tjmie    csAsic  nadeszła  t 
Rzymu  wiadomość,  o  powstaniu  ziarodów  sad  Reofw 
i  Dunajem  siedliska  mających  ,  op«trx]rwazy  graotcr.  • 
wrócił  do  Antyochji,  a  s  tanatąd  tąż  aamą  drogą,  klórą 
był  przyszedł,  do  Rzymu  pośpiessyf . 

Z  niewymowną  radością,    prsyjnaowali  go  na  cwie  ; 
wojska  zw3'cięzkiego  obywatele,  od  MMi  odnawiając  d> 
wny  jeszcze  od  pierwiastków  Rsymu  sacbowany  s«t- 
czaj ,  gdy  wszedł  do  senatu  ,   takową    cryoów  s«oi(k 
dał  sprawę  t    •  Zwyciężyliśmy    Persów.    Nie  będę  ii; 

•  rozszerzał  nad  szczególuemi  okoliczoościami  zvyci«- 

•  stwa  naszego,  dosyć  wam   powiedaieć ,   ii  mieli  do- 

•  uiów  siedemset ;  z  tych  dwieście  o»  placu  padłu,  tny- 

■  sta  zabraliśmy,  ośmnaście  z  sobą   przyprowadtionr 
tZ   tysiąca  zbrojnych  wozów,   zabralisimy   dwieta^. 

■  tych  nie  dajemy  wam  na  widowisko,  gdyż  pod^bae 

•  łatwo  sporządzić  można,  a  więc  moglibyście  pov»- 
t  tpiwać  o  tej  zdobyczy.  Sto  dwadaieścia  tysięcy  Pcf* 

■  sów  jezdnych,  jak  zwycsaj   tego   ziarodu,  wypro«»- 

■  dził  w  pole  Artaierzes,  s  tych  opróca  wielkiej  Ikzby  ; 
(  jeńców,  który cheśmy  sprzedali ,  dziesi^  ty^k^J  ■> 

t  placu  legło.  Odzyskaliśmy  MesopotaHSą  ;  zbiegi  do- 
(  mny  Artaierzes,  który  nie  hez  przyczyny  dla  roi- 
c  ległości  państw  swoich  tytuł  wielkiego  króla,  jak 
<  owi  dawni,  nosi  :  a  kraj  ów,  który  si^  niegdyś  rzy«- 

•  skiemi  łupami  chlubił,  własite  swoje  w  ręko  oaszyck 
(  zostawić  musiał.  Te  są  wiernie  w  krótkości  cłów  vaB 
c  obwieszczone  dzielą  nasze.  Nie  trzeba  okasałrck  vy* 
f  razó^,  gdzie  rzecz  sama  się  obwieszcza.   Macie  «  o- 

•  czach  zbogaconych  zdobyczą  żołnierzy ;  zwyrięil«o 
t  osłodziło  ich  prace,  stało  się  nagrodą  uiebezpierzm- 
I  stwa.  Do  was  teraz  należy  w  uroczystych  obrządkick 
I  oznaczyć  bogom  ofiary,  abyśmy  okazali  winną  «dzł<- 
t  czność  za  irh  tak  wielkie  dla  nas  dobrodziejstwa.' 
Powstały  natychmiast  wesołe  okrzyki,  i  powszechneai 
głosy  przydomek  perskiego  i  Pratyckiego  był  nu  b»> 
dany.  Odprawił  polem  tryumf  :  wóz  cztery  słonie  cią- 
gnęły, gdy  zaś  pieszo  szedł  z  Rapitolium,  gdzie  zwy- 
kle bogom  dał  ofiary  ,  na  ręku  prawie  ludu  do  do- 
mu zaniesiony  został  :  taki  zaś  byt  nacisk,  iż  do>c 
królką  przeprawę  ledwo  we  cztery  godziny  mógł  oi- 
być. 

Nie  długo  bawił  w  Rzymie,  po  odprawionym  trr- 
umtie,  coraz  albowiem  częstsze  dochodziły  wiesri  o 
powstaniu  hołdowniczych  narodów,  i  już  nie  przr»u- 
jąc  na  przegróżkach  ,  skutkiem  okazywały  nienawitć 
przeciw  Rzymianom.  Narody  Miemieckie  jarzma  oi^ 
cierpliwe,  wstrzemięźliwością  hartowne,  do  bojów  zwy- 
kłe, nigdzie  stałego  nie  mające  aiadliska,  zwycięzt^oi 
innych  krajów  najdzielniej  się  zawsze  opierały,  labo 
prawidfł  kunsztu  rycerkiego  mniej  wiadome,  zastopo- 
wały go  walecznością  swoją.  Dumne  od  czasów  jeszcir 
Augusta,  Warrona  klęską,  lubo  niekiedy  |irzez  m* 
ślepców  jego  pokonane  bywały,  powstawały  jednak  u 
piar^szą  zdarzoną  okolicznością  przeciw  zwycięzcoai 
swoim ,  i  w  nieustannej  trzymały  ich  nieapokojnoKi. 
Gdy  więc  znaczną  część  wojska  strzegącego  gracie, 
Alexander  na  wyprawę  przeciw  Persom  ściągnął,  zs 
wspólną  umową  powstali  Germanowie  przeciw  Rzy- 
mianom ,  i  przyczyną  byli  zwrotu  z«  zwycięzkiej  wy- 
pcawy. 

Taż  sama  przezorność,  której  wybierając  się  przeciw 
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Persom  użyi  Alesander,  okazaia  si^  w  nowej  wyprawie. 
Jak  Persów  cała  moc  na  jckdie  zasadioua  byfa,  Niemt  y 
jej  po  większej  części  nie  znali.  Ze  wię«:  najcięższe  było 
na  nich  jardy  natarcie,  oprócz  tej,  którą  Rzymianie 
mieli,  M  aury  tanów  biegłych  w  tym  sposobie  wojowania 
sprowadził.  Osroenów  także,  a  nawet  w  niewolą  wzię- 
tych, lub  zbiegłych  Persów. 

Na  wieść  zbliżania  się  Rzymian  ku  Renowi,  opuścili 
Niemcy  graniczne  swoje  osady.  Zbudował  więc  ku  prze- 
prawie most  na  tej  rzece  ,  a  trzymając  się  dawnego  spo> 
sobu  w  postępowaniu  swojem,  słał  do  nich  posły,  któ* 
rzyby  przełożywszy  gwałtowność  ich  postępku,  wiedli 
ich  ku  złożeniu  broni.  Gdy  to  się  działo,  nieprzyzwy- 
GZBJone  do  karności  zasiedziałe  w  tamtejszych  stronach 
wojsko,  okazywać  zaczęło  niechęć  ku  Alezandrowi,  ści- 
śle wymagającemu,  iżby  pełnili  obowiązki  swoje.  Przy- 
wódcą buntu  był  Mas) min  z  Traków  narodu.  Ten  z 
młodych  lat  do  pasienia  bydła  oddany,  gdy  z  laty  do 
takiego  wzrostu  przyszedł,  ii  mu  równego  nie  było,  i 
w  sile  innych  przewyższał  :  do  wojska  przybrany,  takie 
dawał  dowody  waleczności,  iż  strasznym  się  stawał  nie- 
przyjaciołom, w  przytomnośei  zaś  Sewera  w  igrzyskach, 
gdy  szesnastu  zapaśników  ponękał ,  wielkie  względy  u 
niego  pozyskał,  równie  mu  je  okazywał  Karakalla,  i  na 
wyższe  stopnie  wyniósł.  Alexander  poruczył  mu  świeże- 
go zaciągu  legią ;  tej  żołnierzy  sobie  ujął,  a  zaufany  w 
ich  wsparciu  mając  po  sobie  i  inne  półki  w  stanowi* 
skach  pogranicznych  osadzone,  powziął  śmiałe  przed* 
sięwzięcie  właśnie  wówczas,  gdy  Alezander  w  tamte 
kraje  przybył,  wyzuć  go  z  życia,  i  władzę  najwyższą 
osięgnąć. 

Pochop  zniechęcenia  żołnierzy  ztąd  wziął,  iż  gdy 
według  zwyczaju  przed  zaczęt-iem  wojny  między  żoł- 
nierzy pieniądze  rozdawano,  Alezander  czyli  dla  nie- 
dostatku skarbu,  czyli  przez  niewczesną  oszczędność 
tego  zwyczaju  nie  dopełnił.  Zrazu  skargi  tylko,  i  szem- 
rania oznaczały  skrzywdzonych,  (jak  twierdzili)  umar- 
twienie. Żarliwy  na  pozór  Masymin,  zdawał  się  być 
im  przeciwny ;  przez  nasadzonych  jednak  umyślnie 
na  to  poufalszych  stronników  i  przyjaciół  swoich,  do 
tego  rzeczy  przywiódł,  iż  będąc  pewnym  ufności  całego 
wojska,  gdy  Alezander  z  małym  pocztem  pod  Moguneyą 
w  obozie  przebywał,  zeszli  spoczywającego  w  namiocie 
oprawcy  Maxyniina,  i  życie  mu  odjęli,  a  z  nim  przy- 
tomnej matce  jego.  Popełnione  było  to  zabójstwo  dzie- 
więtnastego Marca.  Żył  Alezandnr  lat  dwadzieścia  sześć 
i  kilka  miesięcy,  panov»ai  lat  czternaście. 

TEODOZYUSZ. 

Ojczyzną  Teodozyusza  była  Hiszpania.  Ojciec  jego 
toż  samu  co  i  on  noszący  nazwisko,  cnotą  i  waleczno- 
ścią znakomity;  najwyższe  tak  cywilne,  jako  i  wojskowe 
urzędy  piastował,  z  użytkiem  państwa  i  z  chwalą  snoją. 
Szacowany  wielce  od  Walenlyniana  cesarza  ,  Afrykę 
zbuntowaną  uśmierzył,  powstające  przeciw  Rzymianom 
narody  pokonał,  straszny  nieprzyjaciołom,  swoim  miły 
dla  roztropnych  rządów,  czułości  rzadkiej,  cnoty  przy- 
kładnej. Śmierć  Walenlyniana  oburzyła  przeciw  niemu 
zazdrosnych  ;  do  tego  przywiedli  Gracyana  następcę, 
iż  nie  dawszy  mu  czasu  do  usprawiedliwienia,  jakoby 
spiski  przeciw  sobie  czyniącego,  na  śmierć ^azał. 

Przestraszony  takowym  wyrokiem  miody  Teodo- 


zyusz,  który  się  już  był  cwycięztwem  nad  Sarmatami 
wsławił,  chcąc  życie  ocalić,  schronił  sie  w  ojczyźnie 
swojej,  i  tam  gdy  przez  dwa  lata  spokojne  życie  prowa- 
dził, nad  spodziewanie  wszelkie,  tenże  sam  Gracyau, 
który  był  śmierci  ojca  przyczyną,  objąwszy  wschodnie 
państwo  po  śmierci  Walensa  stryja,  do  siebie  go  powo- 
łał listem  pełnym  najczulszych  wyrazów,  szacunku  i 
poważenia.  Lubo  mógł  się  podejścia  obawiać,  przeniósł 
nad  całość  własuą  winne  panującemu  posłuszeństwo,  i 
t  największym  pospiechem  podróż  odprawując,  przybył 
do  Konstantynopola,  gdzie  się  naówczas  Gracyan  znaj- 
dował. Przyjęty  mile,  nie  długo  tam  się  zabawił,  z  roz- 
kazu objął  rządy  nad  wojskiem,  które  przeciw  Golom  i 
Sarmatom  wyprawione,  nad  brzegami  Dunaju  rozłożo- 
ne b)-ło.  Skoro  tam  przybył,  szedł  przeciw  nieprzyja- 
ciołom, i  zastawszy  je  na  bój  przygotowane,  stoczył  z 
niemi  bilwę  z  laką  zapalczywoscią,  iż  za  pierwszem  na- 
tarciem złamał  ich  sz}ki.  Poszli  zatem  w  rozsypkę, 
część  w  Dunaju  pogrążoną  została  :  ledwo  który  ocalo- 
ny powrócił  do  swojego  siedliska,  Odniósłszy  tak  wiel- 
kie zwycięztwo,  gdy  stawił  się  przed  Gracyanem,  i  był 
pierwszym  dzieła  swojego  oponiadaezem,  ledwie  gO  o 
prawdzie  powieści  swoich  przekonał,  a  zazdrośni  dopie- 
ro wówizas  wierzyć  zaczęli,  gdy  łupy  i  więźnie  przed 
nimi  stawiono. 

Będąc  u  dvtoru  wśród  nienawistnej  zgrai,  gdy  w  usta* 
wiczuej  zostawał  bojażni  jakiego  podstępu  ;  zwołał  ce- 
sarz wojsko,  i  w  przytomności  najcelniejszych,  tak  cy- 
wilnych, jako  i  wojennych  urzęilników,  z  niewypowie- 
d/ianem  wszystkich  zadziwieniem,  Teodozyusza  wspól- 
nikiem swoim  mianował.  Równe  było  i  Teodozyusza 
zadziwienie;  w  tym  jednak  wyborze  upatrywali  prawi 
obywatele  z  niewymowną  pociechą  nagrodę  cnoty,  otu- 
chę państwa ;  i  (jeżeli  ich  był  obraził)  niesłuszny  wy- 
rok na  ojca,  nigdy  być  lepiej  nagrodzonym  nie  mógł, 
jak  lakiem  ze  wszech  miar  godnego  syna  wzniesieniem. 
Okrył  się  niesuiiertelną  sławą  Gracyan.  godnego  nad 
wszelkie  inne  względy  przenosząc.  Nastąpił  wkrótce 
po  owem  wybrania  państw  podział.  Wschodnie  z  Egi- 
ptem, w  wład/y  niegdyś  Walensa  zostające,  doslały  się 
Teodozyuszow i  ,  nadto  jeszcfe  część  llliryi,  Pannonia 
Macedonia,  Tessalia  Epir,  Achają,  tojest  Grecya  dawna 
z  Peloponezem,  Kretą  i  innemi  Archipelagu  wyspami ; 
resztę  państw  Gracyan  swojem  i  młodego  Walenlynia- 
na brata  imieniem  zatrzymał. 

Wyjechał  wkrótce  Gracyan  z  Syrmiuni,  gdzie  ów  po- 
dział nastąpił :  Teodozyusz  zaś  udał  się  do  Tesnaloni- 
ki.  Gdy  tam  ile  niedab  ko  granicy  obmyśliwał,  jakimby 
sposobem  zabiedź  częstym  najściom  Golów,  Sarmatów 
i  innych  narodów,  zdarzyło  się,  iż  posądzone  o  spisek 
przeciw  niemu  niektóre  osoby,  zapozwane  były  przed 
jego  namiesiniki.  Przyszło  do  sądu,  a  gdy  im  w  postę- 
powaniu roztropne  umiarkowanie  zalecał  :  •  Nasze 
«  pierwsze  staranie  (rzekł  jeden  /sędziów)  to  być  po- 
t  winno,  iżhyśmy  przemyślali  o  twojem  ubezpieczeniu.  ■ 
Raczej  zastanawiajcie  się  nad  tera  (odpowietiział  Teodo- 
zyusz), iżbym  na  sprawiedliwe  dla  siebie  względy  zasłu- 
żył. Nie  to  jest  istotą,  iżby  długo  żył  rządca,  ale  iżby 
żył  tak,  jak  mu  przystoi.  * 

Sprawdził  skutkiem  zaraz  w  pierwszych  początkach 
rządu  to,  z  czem  się  oświadczył.  Z  powagą  l^esyf  do- 
broć, i  utrzymując  powierzchowną  okaiatość,  lak  u- 
miał  zachować  miarę,  iż  choć  nikomu  przystępu  do 
siebie  nie  bronił,  przyslępująicy  fsuli,  jakie  mu  się  od 
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nich  uszanowanie  należafo.  W  wyborze  na  urzędy  nie 
by{  8kwa|ili»ym,  i  pilnie  wpr/óU  rozlrząsai,  tlo  cze^ 
kto  zdatnym  byi,  nim  go  na  stopnie  urzędownirze  wy> 
niosf  Szczęśliwem  zdarzeniem  raslal  Indzi  cnotliwych  i 
swialiych,  tych  więc  zatrzymai;  których  zas  mniej  zda- 
Inemi  być  uznał,  odmienif .  Wstrzemięźliwość  utrzyma* 
ia  zdrowie  jego.  Stoi  jego  byi  taki  zawsze,  jakowy  mieć 
przystoi  wielkiemu  monarsze.  Lubo  mia{  braci  i  sio- 
stry, nie  uwiodła  go  mitosć  krwi  wtasnejf  iżby  ich  na 
pierwszych  dostojnościach  osadził  -,  miał  jednak  na  nich 
wzgląd  przyzwoity.  Osohliwszym  zas  sposobem  czcił  i 
szanował  stryja  swego  Eucharyusza  ,  którego  konsu- 
lem mianował ;  ale  też  ten  zacny  mąż  ze  wszech  miar 
względów  i  wywyższenia  był   godzien. 

Świeża  porażka  od  Gotów  Walensa,  napełniła  b}'ła 
strachem  Rzjmiany,  wzmo;;li  się  wzniesieniem  Teodo- 
zyusza  ;  ten  zas  chcąc  i  kraj  ocalić,  i  zemścić  się  poiiie* 
sioiiej  zniewagi,  w|)adfsry  w  kraj  ich,  Goty,  Ifunny  i 
Alany  w  kilkakrotnych  potyczkach  zwycięż)'i,  i  do  tego 
przywiódł,  iż  prosili  o  pokój.  Nie  wpricód  jednak  dal 
się  nakłonić  na  ich  pokorne  żądania,  aż  mu  w  zakład 
wiernoM-i,  najcelniejsze  z  pośród  siebie  wodze  i  namic- 
ttnikt  wydali. 

Chcąc  zabieirć  wielu  zdrfiżnosciom,  które  się  były  w 
czasie  wojen  zewnętrznych  i  domowych  wkradły,  ny- 
dał  prawo  zakazuj.^ce  rządcom  prowincyj,  sędziom, 
igoła  wszystkim  urzędnikom,  iżby  żaden  z  nich  w  cza- 
sie urzędowania  swojego,  żadnych  podarunków,  zapi- 
sów, zrzeczeń,  zamian  czynić  nie  śmiał,  nie  tylko  zas 
oni,  ale  żony  i  dzieci,  krewni,  a  nawet  domownicy, 
Podszczuwaczów  i  oskarżycielów  niegodziwe  postępki 
chcąc  usmienryć,  nakazał,  aby  gdy  oskarżony  w  wię> 
zieniu  zostawać  będzie,  i  oskarżyciel  równie  wolności 
nie  miał,  aż  do  czasu  wyroku  nastąpić  mającego,  a  wów- 
czas gdy  się  niewinność  oskarżonego  okaże,  ten  co  o- 
skarżył,  karę,  której  na  niego  żądał,  ponosił. 

Makazał,  iżby  żadnych  nowych  publicznych  gma- 
chów tam  nie  stawiono,  gdzie  stare  upadają,  dopiero 
gdy  te  do  pierwszego  stanu  przyprowadzone  będą,  iki- 
we  stawiać  dozwolił.  Jakoż  sam  nie  pierwej  się't«kich 
robot  iinai,  póki  wprzód  dawnych  nie  ubezpieczył,  nie 
wsparł  i  nie  ozdobił,  tym  sposobem  zabiegł  ruinie  wielu 
szacownych  gmachów.  Sam  zaś  osobliwie  w  Konstanty- 
nopolu nowe  ku  ozdobie  i  użytkowi  wystawił. 

^ie  mniej  pamiętny  w  trok  jego,  z  przyczyny  słów  i 
złorzeczeń,  klóreby  się  do  osoby  jego  ściągały  ;  niegdyś 
one  bywały  występkiem  obrażonego  majestatu,  i  naj- 
sroższe  ściągały  ua  siebie  kary.  Wstrzymał  ułe|>ohanio- 
waną  w  tej  mierze  porywczość  sędziów,  i  nakazując 
prawne  dochodzenie,  temi  słowy  rzecz  obwieścił,  t  Je- 
żeli z  lekkomyślności  pochodzą,  godne  są  wzgardy  t  je- 
żeli z  głupstwa,  politowania  :  jeżeli  ten  ich  zamiar,  iżhy 
nam  szkodziły,  odpuszczać  btąd  powinniśmy.  ■ 

Sprawujący  rządy  państw  zachodnich  Gracyan,  po- 
wstaniem i  zdradą  Maxyma,  przełożonego  nad  wojskiem 
w  Brylanji,  z  tronu  i  życia  wyzutym  został.  Madlu  był 
słabym  w  sile  pozostały  w  dzieciństwie  Walenlynian, 
drogi  brat  i  następca  jego,  iżhy  się  wstępnym  bojem 
mógł  oprzeć.  Stanęło  więc  nłięuzy<aierai  przymierze  u- 
gndne,  w  którem  odstępując  Gallji,  Hiszpanji  i  Brytan- 
ji  posiadaczowi  tych  krain  Walenty  niań,  przy  reszcie 
braterskiego  państwa  został.  I^hyt  hył  oddalonym  i  za- 
trudnionym wojną  Te<K)ozyusz.  iżhy  szedł  przeciw  Ma- 
ny mówi,  przestał  wi^  na  a  mówionej  ngodzie,  a  racsej 
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uległ  oknlirzm)ściom ,    nimby   się  pora   sprawiedliwej 
zemsty  zdarzyła. 

Z  Fiakcylli  małżonki  swojej,  którąś  niewypowiedzia- 
nym żalt-m  dla  jej  cnot  i  przymiotów  uti^cd,  w  roka 
38.S,  dwóch  synów  spłodził,  Arkadyuaza  i  lloooryuua. 
Ci  skoro  z  niemowlęctwa  wyazli,  największego  dokła^ 
starania,  aby  stali  się  godnemi  naslępctwa,  osoUitic 
starszy,  któremu  zwyczaj  zadawniuny  siał  drogę  do  tro- 
nu. Lubo  więc  kwitnął  naówczas  sławuy  ziauką  i  krase- 
mowslwem  Temist^us,  przeniósł  nad  niego  Arseniusa, 
mniej  wpiawdzie,  niżeli  pierwszy,  w»ł«wioD«go.  iał«- 
conego  jrdnak  przy  kład nością  obyczajów.  Kie  zawiódł 
się  w  wyborze  swoim,  a  cnotliwy  mistrz  usprawieJit- 
wił  wybranie  :  a  jak  był  wielce  poboś<*ego  życia,  skoro 
zamierzonego  celu  w  ćwiczeniu  synów  Teodozyussa 
doszedł,  i  ujrzał  z  pociechą  skutki  prac  swuidb,  porza- 
cił  dwór  i  pochlebne  dalszego  wzrosła  nadzieje,  f- 
szedł  na  puszczą,  i  resztę  wieku  w  bogomysinosci  prze- 
pędził. 

Maród  GruŁoiigów  z  Ostrogotów  pochodaący,  od 
Hunuów  znękany,  nie  mogąc  się  w  pierwiastko«)tii 
siedliskach  osiedzieć,  przykładem  luoych  zachęcony, 
wkroczył  w  Tracyą,  i  ten  kraj  ogniem  i  zaieczem  pusto- 
szył. Grozili  oni  dalszym  prowincyom,  gdy  zaszedł  ia 
drogę  Proraotus  rządca  kraju  :  od  trgo  z  przegróiksBi 
wymagali,  aby  im  |M>zwulił  dalszego  przejścia.  Mieiaiai 
on  sił  dostatecznych,  udał  się  więc  do  przemysłu.  Wf- 
brawszy  zaufanych  żołnierzy,  zmów  ii  się  z  niemi,  aże- 
by niby  zbiegi  przeszli  do  obozu  nieprzyjacielskiego, 
obiecując,  iż  za  powrotem  więcej  ^9Łtax  z  wojtki 
rzymskiego  do  ^iebie  przyciągną  i  namówią  ,  aby  po- 
wstawszy przeciw  wodzowi  i  naraiestuakom^w  więzach  kh 
do  Grunlongów  przjrwiedli.  Stanęła  ugoda,  za  ipaczaą 
kwotą  pieniężną  takowa,  iżhy  skoro  daiłe  zn4ki  postrze- 
gą, przeprawiali  się  jako  najśpieszniej  przez  rzekę,  któ- 
ra obozy  dzieliła,  a  Grutongowie  złączywszy  się  z  ro- 
koszanami wpadli  na  obóz.  Gdy  czas  umówiony  przy- 
szedł, przygotował  w  jak  największej  cichości  lud  swoj 
Promotns,  i  czekał  ua  Grutongi.  Ci  zaufani  w  zaio»ę, 
pewni  zdobyczy  puścili  się  ku  przeprawie  na  małfrii 
czółnach;  z  których  gdy  bez  |M»r  zadku  wysiadali,  wp- 
dły  na  nich  utajone  Rzymianów  hufce.  Kie  majacrdi 
sposobu  do  ucieczki,  i  oraz  przestraazonych  zewsząd 
opasawszy,  laką  w  nich  zdziałali  klęskę,  ii  większa  częsc 
na  placu  legła,  resztę  Dunaj  pochłonął. 

Spieszył  tymczasem  uwiadomiony  od  Promola  ua  po- 
moc (>woini  Teodozyusz,  i  gdy  już  zwyciężone  nieprzy- 
jacioły  zastał,  na  to  łożył  całą  usilnosć.  iżby  lo»  nie- 
szczęśliwy pokonanych,  ile  możności,  osłodził.  Pr/y- 
wolanyrh  więc  do  siebie,  którzy  się  ze  starszyzna  pozo- 
stali, łaskawie  przyjął,  i  ciesząc  ich  okazał  chęć  dobrze 
czynienia,  byleby  się  w  obrębach  skromności  na  dalsze 
czasy  zachowali.  Uwolnił  zabrane  więźnie ,  zdobycz 
oddał,  i  nie  dosyć  jeszcze  ua  tem  mając,  dostarczyć  żf- 
wnosci  jak  najobGciej  rozkazał,  i  rozmaiiemi  darr  ohda- 
nyi.  (Jjęci  i  zadziwieni  tak  wspaniałena,  a  niespodzie- 
wanem  postępowaniem,  oddali  się  z  czułością  w  pod- 
daństwo dobroczyńcy  swojemu  -.  ten  zdatnych  do  boja 
do  wojska  przyjął,  innych  na  rolach  poosadzał.  i  arsoł 
tkliwie,  jak  dzielniejsza  jest  słodycz  względna,  niż 
strach  przemocy. 

W' iększy  jeszcze  takowej  względności  dał  dowód  mia- 
stu Antyof^ji.  Z  przyczyny  nałożonych  nowych  potia- 
tków,  lud  tamtejszy  powstał  na  urcędniki,  a  w  zapale 
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pnp^dliwońi  swojej,  skruszywszy  Teodozyusza,  Fla* 
Lcyiii,  synów  i  ojca  jego  posągi,  włóczył  je  z-obelgą  po 
ulicach.  Wielko-sć  zbrodni  przrra/ifa  winowajców  ; 
jakby  ze  snu  ocuceni,  poznali  błąd  swój,  i  przerażeni  w 
bojażni  oczekiwali  srogich  kar,   na  klóre  sprawir^iliwie 

,    7.a»iużyli.  Stawionych  u  sądu  niektórych  dowódców  u- 

,  karano  śmiercią,  a  {•dy  wyprawiono  do  cesarza  gońce  i 
wiadomością   o  buncie,   I   oczekiwano  rozkazów  jego, 

I  przeciąg  len  czasu  trzymał  lud  w  przerażeniu  i  trwodze. 
Właśnie  wtenczas  kwitnął  sławny  krasomowstwem  i  na- 

j  iłką  Jan  S.  (Chryzostom  :  pozostałe  kazania,  które  miai 
•lo  ludu  z  tej  okoliczności,  przykładem  są  i  wzorem 
kaznodziejów  -.  wybór  zas  myśli  i  wyrazów  takowy,  iż 
się  równa  z  najcelniejszemi  krasomówcami,  któremi  si^ 
w  dawniejszych  czasach  Grecy  szczycili. 

Troskliwy  o  dobro  ludu  Flawian  Patryarcha  Antyo- 
cheński,  mąż  przwninlow  rzadkich  i  cnoty  niepospoli- 
lej,  mimo  wiek  zgrzybiały,  jechał  sam  do  Konstanty- 
nopola, 1  tak  byi  szczęśliwym  w  błaganiu  skorego  do 
gniewu  Teodozyusza,  iż  przezwyciężył  żal  swój  i  obra- 
żenie. Wyrok  już  dany  przeciw  Aniyocheńczykom  od- 
wołał ,  i  faskę  im  swoje  przywracając  ,  odwiedzi-  ich 
sam  przyobiecał.  Nie  przyszło  mu  jednak  zaraz  dopt-t- 
nić  tej  obietnicy.  Maxym  albowiem,  który  pozgfadzeniu 
ze  świata  Cracyana,  rządy  Gallji,  Hiszpanji  i  Brytanji 
był  objął  .  chcąc  jeszcze  Walentyniania  młodego  c 
Włoch,  które  mu  się  były  zostały,  wyzuć,  wtargnął  w 
l.iguryą,  i  gdy  się  zbliżał  ku  Medyolanowi,  gdzie  naów- 
rzas  znajdował  się  Walentynian,  przymusił  go,  ile  nie- 
mającego  sil  zdatnych  ku  odporowi,  udać  się  do  Tessa- 
loniki.  Zląd  wyprawił  Walentynian  posły  do  Teodozyu- 
sza żądając  pomocy  i  wsparcia.  Nie  odmówił  jej,  i  na- 
tychmiast tam  przybywszy,  gdy  się  o  przyszłej  wyprawie 
wspólnie  naradzali,  rzccząpotrzebuą  osądził  zatrzymać 
się  do  wiosny,  a  w  przeciągu  tym  rozkazał  przyzwoite 
czynić  ku  dalszej  wojnie  przygotowania. 

Tymczasem  Maxym  opanowawszy  Medyolan,  tak 
resztę  kraju  niespodzieiKanem  przyjściem  swojem  prze- 
raził iż  wszystkie  miast  bramy  znalazł  dla  siebie  otwo* 
rem.  Nie  zatrzymując  się  więc  po  drodze,  gdy  mnie* 
mał  ,  iż  się  Akwileja  opierać  będzie,  i  tę  ochoczą, 
alho  przynajmniej  udawającą  ochotę  dla  siebie  zastał. 
Osiadł  więc  tam  ,  i  przez  namiestniki  dalszą  wojnę  pro- 
wadzić zamyślając  ,  gdy  i  Rzym  za  naleganiem  bałwo- 
chwalców jemu  się  poddał,  i  ATryka  zajrgo  przykładem 
poszła,  nie  dobywając  oręża  ujrzał  się  być  całej  niegdyś 
dzielnicy  państw  Waicntynianowych  posiadaczem.  Zo- 
stawał 'łeodozyusz  do  pokonania  -.  mniemając  więc  ,  ii 
mu  równie  z  nim  szczęście  posłuży,  oczekiwał  chełpli- 
wie ,  rychło  mu  go  wraz  z  Walentynianem  w  więzach 
przywiodą.  Gdy  się  jednak  dowiedział ,  ii  się  nań  przy- 
gotował ;  przełożył  nad  wojskiem  brata  swojego  .Mar- 
celliiia.  a  z  nim  Andragata  najsnakomitszego  z  wodzów, 
którzy  mu  w  lej  wyprawie  towarzyszyli. 

Mimo  największe  staranie ,  nie  mógł  zebrać  tyle  woj* 
ska  Teodozyusz  ,  iżby  zrównał  mocy  Maxyma  ;  ten  dwa 
osobne  stawił ,  a  każde  z  nich  przewjiszało  w  liczbie 
te,  klóre  ws|iółem  z  Walentynianem  ku  tej  wyprawie 
ściągną! ;  ale  dzielność  i  praemy»ł  wodza  ,  a  nadewszy- 
stko  sprawiedliwość  słusznej  zemsty  nad  sacMpnikiem, 
dobrą  dawały  otuchę.  Pierwszy  krok  błędny  Masyma 
/.większ)-ł  ją  :  mniemając ,  ii  Walentynian  puaci  się  do 
Włoch  morzem,  przeciw  niemu  okręty  zgHlBuidził ,  i 
dał  w  rsąd  Andragatowi ,  klóremu  był  tlccił  paloować 


I  przf-prawy  Alp.  Ogołocone  z  takowego  wodza  wojsko  , 
I  wstępnym  bojem  pokonał,  wielka  część  uciekających 
w  rzece  Siwie  pogrążona  została.  Trzeciego  duia  zaszedł 
mu  tirugę  Mariel'in.  ale  po  żwawym  odporze  zwyrię. 
żonym  został ;  a  Teodozyusz  zwycięzca  ,  gdv  z  jak  naj- 
większym pośpiechem  zbliżał  się  ku  Akwiltfi,  IViaxym, 
lubo  jeszcze  miał  wojska  dostatkiem,  nie  śmiejąc  slanąć 
na  czele  jego  ,  zamknął  się  w  mieście.  Tam  gdy  stanął 
przedniej  straży  Teodozyusza  tfiólz  Arbogast  ,  na- 
tychmiast lud  mu  bramy  miasta  olworzył ,  i  z  wesołe- 
mi  okrzykami  wiódł  do  .Marynia.  Ten  bynajmniej  nie 
spodziewając  się  takowego  najścia,  właśnie  wówczas  pie- 
niądze reszcie  pozostałej  żołnierzy  przy  sobie  ,  rozda- 
wał ;  rozpierzchli  się  widząc  zbliżającego  się  Arbo- 
gasta ,  który  bezbronnego  Maxyma  pojmał,  i  wieść 
rozkazał  do  obozu,  gdzie  się  Teodozyusz  znajdował. 

Stawionemu  przed  sobą  wymawia!  zabójstwo  (iracya- 
na  ,  powstai.ie  przeciw  Waleutynianowi ,  wojnę  domo- 
wą ,  któtej  stał  się  przyczyną.  Wywiedli  go  zatem  z 
okopów  żołnierze  ,  i  śmiercią  ukarany  został.  Przez  lat 
pięć  posiadał  on  gwałtownie  przywłaszczoną  najwyższą 
godność.  Andragast  najznakomitszy  z  jego  wodzów  , 
dowiedziawszy  się  o  śmierci  Maxyma  ,  dobrowolną 
śmiercią  skoczywszy  w  morze  życia  dokonał.  Nie  uwiódł 
się  szczęściem  zwycięzlwa  Teodozyusz  ,  ani  z  niego  ko- 
rzystać chciał.  Wszystko  co  tylko  posiadał  Mazym,  Wa- 
leutynianowi oddał,  sobie  tylko  pochlebniejszą jeszcze 
nad  sławę  sposobność  dobrze  czynienia  zoslawując.  Ja- 
koż pozostałej  malce  i  dzieciom  Mazyma  dostateczne 
do  utrzymania  się  przyzwoitego  dochód  y  wyzna^^zył ; 
wszystkim ,  którzy  byli  za  nim  poszli ,  nie  tylko  kar^ 
darował,  ale  ich  przy  własnościach  utrzymał :  zgoła  ze 
wszystkich  ,  które  poprzedziły  wojen  domowych  ,  ta 
jedna  żadnej  okropnej  pamiątki  i  siadu  prawie  nie  zo- 
stawiła. 

I.at  trzy  ciągle  przepędził  w  krajach  włoskich  woju- 
jąc przeciw  Mazymowi  ,  po  śmierci  zaś  jego  sposobiąc 
młodego  Walentyniaua  do  rządów,  zwłaszcza,  ii  dotąd 
młodość  jego  ,  a  bardziej  jeszcze  matki  jego  Justyny 
przemysł  i  zabiegi  ,  przyczyną  były  niewiadomości ,  w 
której  zostawał.  Odwiedził  w  tym  czasie  Rzym  ,  gdzie 
gdy  Symmach  na  czele  senatu  zostający  za  bałwochwal- 
stwem rzecz  miał  ,  i  usilnie  o  to  nalegał ,  iżby  posąg 
zw}cięztwa  czczony  niegdyś,  w  miejscu  obrad  przywró- 
cony został ;  nie  dał  się  nakłonić  wymowie  poważnego 
starca ,  i  zbyt  upornemu  w  żądaniu  ,  ustąpić  kazał ; 
byłby  go  i  wygnaniem  za  zbytnie  w  lej  mierze  i  śmiałe 
natręctwo  ukarał ,  ale  gdy  z  gniewu  opłonął,  wyrok  na- 
tychmiast odwołał. 

Przytomność  jego  Rzymie  wiele  uiytku  i  ozdoby 
miastu  lemu  przyniosła  ;  oddając  albowiem  naleiyly 
kunsztom  szacunek,  lubo  dawnych  boiyszcz  przybytki 
zamknąć  kazał,  niektóre  zaś  starością  zwątlone  pooba- 
lano;  te  jednak  gmachy,  klóre  ku  powszechnemu  oby- 
wstelów  użyciu  i  wygodzie  stawiane  były,  upadające 
dźwignął,  inym  przydał  ozdoby.  Na  wzór  dawnych  zwy- 
cięzców odprawił  tryumf  z  pokonanego  Mazyma  i  zwy- 
ciężonych narodów  :  a  że  właśnie  wówczas  Sapor  król 
Persów,  słał  do  niego  posły  stwierdzając  przymierze  , 
z  wielką  je  wspaniałością  przyjął,  hojnie  podejmował, 
i  z  koszlowoemi  dary  odesłał.  ' 

Powróciwszy  z  Rzymu,  gdy  mieszkał  w  Medy olanie  , 
doszła  go  wiadomość  o  buncie  wszczętym  w  Tessalo- 
'  nice.  To  miasto  dość  częstem  przebjrwaniem  panują- 
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cych  sasŁczycone  ,  wzniosło  sie  zczasnm  nad  inue ,  i 
liyio  okazaiością  budowli  ,  handlem,  a  zatem  bogaciwy 
łoamienite;  ludno«ri  zaiijffgu  leiiwo  kiórc,  oprócz  Rzy- 
mu i  Konstantynopola,  dochodziło.  Z  pr/yczyny  osa- 
dzonego w  więzieniu  woźnicy,  który  w  igrzyskach  zrę- 
cznością powożenia  luJ  wielce  bawił,  w  czasie,  gdy 
odprawiać  się  miały,  nalegano  na  Rnteryka  przełożo- 
nego nad  wojskiem  ,  iżby  był  uwolnionym.  Gdy  tego 
odmówił ,  tak  to  przytomnych  igrzyskom  obraziło  ,  iż 
powstawszy  gwałtowaie  z  miejsc  swoich  rzucili  się  na 
straże  i  namiestniki ,  i  sam  Boteryk  w  owym  tumulcie 
zginął.  Obruszyło  niezmiernie  gwałtowne  bezprawie , 
skłonnego  do  gniewu  Teodoryusza  .  iż  już  pokilkra- 
krotuie  za  jego  rządów  »tawalv  się  takowe  przypadki. 
W  pierwszym  więc  zapale  porywczości ,  rozkazał,  iżby 
natychmiast  miasto  zburzyć.  Uwiadomiony  o  tem  bi- 
skup naówczas  MedyołańskiS.  Ambroży  szedł  ua  pałac, 
i  tyle  wymógł  powtórzonemi  uwagami  i  prośbami  ,  iż 
dał  się  uhamować  nieco  w  gniewie  Teodnzyusz.  Ale 
skoro  ten  wyszedł ,  przytomna  rada  na  czele  której  hył 
Rufin  ,  w  wielkiem  zostający  poważeniu  ,  człowiek  du- 
mny, a  gwałtowna,  tak  dzielnie  umiał  już  niero  uśmie- 
rzoną zapalcy.ywoKĆ  pomnożyć  i  wzburzyć,  iż  potwier- 
dził, co  byt  przeltem  rozkazał,  i  ualychmiatl  wyidano 
gońce  do  namiestników  ,  iżby  wolą  cesarza  do  skutku 
przywiedli. 

Przyzwano  więc  lud  na  nowe  igrzyska,  a  gdy  zewsząd 
licznie  zgromadzony,  na  miejscach  do  tego  przeznaczo- 
nych zasiadł ,  wypadli  ze  wszystkich  stron  na  nich  uta- 
jeni żołnierze,  i  w  wszczętym  zgiełku  bez  żadnej  różni- 
cy i  płci  i  wieku  zabijano  bezbronnych.  Siedm  tysięcy 
naówczas  obywalelów  życie  utraciło.  Wstrzymało  się , 
ciyli  samo  przez  się,  czyli  z  rozkazu  namiestników  od 
burzenia  i  zapalenia,  rozjuszone  zabójstwy  żołnierstwo, 
a  miasto  owe  niegdyś  okazałe  i  zanurzone  w  zbytkach  , 
w  powszechnej  żałobie,  niepewne  co  się  dalej  z  niem 
stać  miało  ,  w  drżeniu  i  trwodze  dalszego  losu  czekało. 
Wieść  tak  okropnego  morderstwa  przeraziła  wszystkich; 
skoro  doszła  Ambrożego  Sgo  ,  niezmiernym  przejęty 
ialeni,  list  żarliwości  pełen  pisał  do  Teoduzyusza  ;  a 
gdy  ten  wkrótie  potem  do  kościoła  przychodził,  stanął 
we  drzwiach  Ambroży  i  tak  do  niego  mówił. 

«  Zatrzymaj  się  cesarzu,  nie  czujesz  ciężaru  prze- 
stępstwa twojego.  Już  cię  teraz  zapalczywość  twoja  nie 
zaślepia,  ale  przemoc  i  dostojność  nie  dają  ci  poznać  , 
ciem  jesteś  w  istocie.  Wnijdż  w  siebie,  i  zważ  ,  ił  pro- 
chem  jesteś  ,  i  lada  dzień  w  proch  się  obrócić  możesz. 
Blask  purpury,  niech  wzroku  twego  nie  zaciemnia  tak 
dalece,  iżhys  nie  poznał,  jaka  jest  niedołężnosć  twoja. 
Panem  jesteś  wielowiadnym,  ale  śmiertelny  i  słaby  ; 
ludźmi  rządzisz,  aleś  sam  człowiek,  a  i  ty  i  oni  jednemu 
panu  służą  ;  ten  jest  stwórca  świata,  król  poddanych  i 
królów.  Chcesz  wuijsć  do  domu  jego?  maszże  śmiałość 
rzucić  nań  okiem ,  ty,  z  którego  rąk  jeszcze  się  krew 
niewinna  kurzy  ?  maszli  być  uczestnikiem  najświętszych 
tajemnic  ,  i  zbliżyć  do  ich  przyjęcia  usta ,  które  wyrok 
cabójczy  dały?  Odstąp.  Nie  przydawaj  do  zabójstw 
świętokradztwa.  Udaj  sie  do  pokuty,  boś  zgrzeszył, 
inajdziesz  w  niej  lekarstwo  na  twoje  rany,  sroższe  od 
tych  ,  któreś  Tessalończykom  zadał,  i 

Przerażony  Tcodozyusz  rzekł  :  i  Dawid  zgrzeszył. 
Naslatlowałeś  go  w  grzechu,  naśladuj  w  pokucie,  odpo- 
wiedział Ambroży.  Wróc.ł  się  zatem  do  domu  swojego 
prsejęty  żalem  Teodozyusz ,  i   zamknięty   przez  długi 


czaa,  gdy  żądał  przypuszczenia  do  spofecEstości  wiemyrh 
i  pokuty,  tę  mu  wyznaczył,  iiby  zabiegając  podobnym 
z  popędliwej  prędkości  zbrodniom  ,  aam  na  siebie  i 
namiestników  ustanowił  prawo  zabraniające  pełuiefiia 
wyroków  śmierci ,  aż  we  trzydzieści  dni  po  ich  ogło- 
szeniu. Zabójstwa  w  Tessalonice  ćnnią  siawę  Te<Ho- 
zyusza  ,  ale  żal  i  powolność  jego  stają  »i^  przykłailee 
dla  monarchów,  dając  im  poznać,  iż  jeżeli  są  biędoa 
tak,  jak  i  poddani  ich  podległem! ,  wstydzić  się  ick 
wyznania  nie  powinni,  ani  mieć  za  złe  ,  i  owszem  szaco- 
wać tych  ,  którzy  ich  upominają. 

Opuszczając  Medyolan  I  zachodnie  kraje,  zosuyiI 
przy  Walentyniauie  Arbogasla,  jednego  z  najzoamie- 
nits/.ych  wodzów  swoich.  Ten  korzyslając  z  młodo«.ii 
niedoświadczenia  rządcy,  do  tego  atopnia  zucbwałoKt 
przyszetK,  iż  gdy  mu  odjąć  urzą<l  i  władaj  chciał  Wałfo- 
tynian,  nie  tylko  »ię  gwałtownie  oparł,  ale  wsparty  woj- 
skiem nad  którem  władał,  osiągnął  władzę  panowania,! 
samo  tylko  czcze  nazwisko  jemu  zostawii.  Osadzony  pra- 
wie w  niewoli ,  gdy  szukał  sposobów  oswobodzenia  «< 
Walentynian,  z  rozkazu  Arbogasta  zabity  został.  Zjiboj- 
ca  cudzoziemiec  i  bałwochwalca  ,  nie  śmiai  wstąpić  ni 
tron,  ale  postawił  na  swojem  miejscu  poufałego  soW 
Eugeniusza  ,  i  pod  jego  imieuienk  rządy  najwyższe  ob- 
jął. Że  jednak  przewidywał  sprzeciwienie  się  Teodo- 
zyiisza ,  a  zatem  zbyt  niebezpieczną  dla  siebie  wojnc. 
słał  posły  imieniem  Eugeniusza  donosząc  o  jego  wynie- 
sieniu. Gotował  słę  właśnie  na  wyprawę  przt^iw  zabój- 
com Teodozyusz ,  żeby  jednak  ukrył  przedsięwzięcie, 
przjfjął  poseUtwo,  i  dawszy  obojętną  odpowiedź,  odpra- 
wił je  bez  zwłoki. 

Uspokoiwszy  pograniczne  zamieszania    z   najazdó* 
sąsiedzkich   narodów  pochodzące ,    lubo    przygotowa- 
nia wojenne  wyciągały  niemałych  wydatków ,  dał  wów- 
czas dowód  pamiętnej  miłości  ku  poddanym,  gdy  usta- 
nowione przez  Konstantyna  uboższym  obywatelom  Kon- 
stantynopola rozdawanie  żywności  ,  zmniejszone  przez 
połowę  od  następców,  nie  tylko  całkowicie  przy writcH, 
ale  znacznie  powiększył  z  tej   przyczyny,  iż   ludoołc 
miasta  nierównie  większą  była,  niż  przedtem.  Przemie- 
szkiwanie albowiem  cesarzów,  muożąc  liczbę  miesikaa- 
ców,  rozszerzało  miasto.  Miał  staranie  o  zwierzchniej 
jego  ozdobie,  nowy  rynek  założjrł,  i  wokoło  wspaniate- 
mi  go  przysionki  otoczył;  dawała  się  widzieć  wposróJ 
niego  wystawiona  od  Arkadyusza  kolumna  ,  na  wztf 
tycii,  które  w  Rzymie  Trajanowi  i  Aureliuszowi  stawia- 
ne były,  a  posąg  Teodozyusza  był  na  jej  szczycie :  na 
dwóch  obeliskach  przy  niej  stały  posągi    Arkadyuua  i 
Honoryusza  synów  jego. 

Nim  się  wyprawił  do  Włoch,  drugiego  syna  Hono- 
ryusza, tak  jak  niegdyś  Arkadyusza ,  do  społeczeb- 
stwa  władzy  przypuścił  zwykłym  w  takowych  okoliczno- 
ściach zwyczajem  i  obrządkiem,  nadając  mu  tytuł  Au- 
gusta. Co  gdy  czynił,  tak  mówił  do  niego  :  c  Synu  mój, 
gdybyś  miał  Persami  władać,  dośćby  było  dla  ciebie 
być  ze  krwi  Artaxrrzesa.  Stopień  na  który  wstępujesz, 
nie  urodzenia,  lecz  cnoty  potrzebuje.  Zęby  dobrze  dm- 
giemi  władać,  trzeba  umieć  sobą  rządzić  ,  a  co  inni  dla 
ciebie  czynić  powinni ,  ty  dla  całego  świata.  Każdy  na 
ciebie  patrzyć  będzie  ;  nie  zrażaj  żadnego  twoim  wido- 
kiem. Chcesz  być  bezpiecznym,  niech  cię  ukiłosć  podda-  I 
nych  strzeże  ,  a  niczego  się  wówczas  obawiać  nie  bę*  • 
dziesz.  Zehyś  miał  poddanych  miłość,  trzeba,  iżbysb)^ 
jej  godnym ,  będziesz  zaś  godnym  kochania ,  gdy  nie 
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czczemi  siowy,  ale  istotą  dobrze  czynienia  sam  w  kocha* 
niu  uprzedzisz.  Na  prawie  szczt^śliwosć  państwa  zawinia, 
ale  rządca  powinien  by^  iyweni  prawem  ;  z  przyktadu 
twego  nie€h  się  go  uczą.  Rzymianami  rządzić  będziesz  : 
dumna  ich  powierzchowność  nie  zastraszy,  ale  iagodne 
względy  zniewolą.  Masz  tych  ,  którzy  cię  poprzedzili, 
naukę,  a  zatem  wybór,  jak  zyskać  siawę,  albo  siać  się 
wzgardą  następnych  wieków.  > 

Dowiedziawszy  się,  iż  Eugeniuli  oa  czele  licznego 
wojska  ,  wsparty  posiikami  rozmaitych  narodów,  które 
mu  przcsiai  Arbogast ,  wkroczyi  do  Wioch  i  Medyolan 
opanowai ,  przyspieszał  przygotowania  swoje  Teodo- 
zyusz  i  zasięgając  pomocy  od  sprzymierzonych  naro- 
dów, takową  w  nich  iatwość  znalazi ,  iż  znacznie  wojsko 
jpgo  zwiększyli ;  znajdowali  się  nawet  między  niemi 
Indyanie  ,  samych  zaś  Gotów  dwadzicści  tysięcy  przy- 
byfo. 

Chociaż  liczne  byfy  wojska  Teodozyusza,  przewyższa- 
my je  te  ,  które  wiódi  przeciw  niemu  Eugeniusz ,  a  co  je 
najbardziej  zasilało,  i  czyniio  ciężkiemi  do  pokonania  , 
byfa  przytomność  Arbogasta,  wsiawiooego  dziełami 
zwycięzkieroi  pud  Teodozynszem  ,  Znajdowali  się  w 
wojika  Teodozyuszowem  Stylikon  już  wszczynający 
wojenne  działania  z  tą  dzielnością,  która  go  potem  stra- 
sznym nieprzyjaciołom  państwa  uczyniła  i  ów  Alaryk 
zbyt  sławny  klęskami  państwa  ,  któremu  wówczas  służył. 

Przejścia  gór  bronił  Flawian  ,  i  lubo  dał  mężny  od- 
pór, pokonany  życiem  zdradę  przypłacił,  aTeodozyusz 
przebywszy  ciaśniny  ,  gdy  się  zbliżył  pod  obóz  Euge- 
niu«za,  wszczął  się  natychmiast  bój  srogi.  Przyzwycza- 
jone do  zwycięztw  Teodozyus zowe  wojska  znalazły  na 
czele  przeciwnych  tego,  pod  którym  zwyciężały,  Arbo- 
gasta t  poznaiy  dzielność  jego  w  odporze ,  a  gdy  Goty 
posiłkujące  rozpierzchnęły  się,  ledwo  się  półki  rzym- 
skie utrzymać  na  piacu  mogły.  Noc  zaszła,  bój  przestał, 
i  pierwszy  raz  ujrzał  się  być  Teodozyusz  w  niepewno- 
ści zwycięzlwa . 

Nazajutrz  lubo  większa  była  strata  z  jego  strony  niż 
dnia  przeszłego,  zwłaszcza,  iż  go  sprzymierzeńcy  Go- 
towie odbiegli,  wzmógłszy  lud  twój  wesołą  postacią  i 
dawnych  dziel  przypomnieniem,  wywiódł  wojsko  w 
pole,  i  uprzedził  wyjście  z  obozu  przeciwnej  strony. 
Widząc  zbliżających  się  ku  sobie  znękanych,  jak  mnie- 
mał, przeciwników  Eugeniusz ,  pełen  zaufania,  rozka- 
zał swoim,  iżby  skrępowanego  w  więzach  Teodozyusza 
przedeń ,  jak  najrychlej  przywiedli.  Lecz  Arbogast 
świadom  lepiej  niż  ten  zuchwalec,  z  kim  było  do  czy- 
nienia, wywiódł  w  pole  wojsko,  i  wszystko  sposobił  do 
nowej  bitwy ,  zaufany  najbardziej  w  zasadzkach  ,  które 
z  tyłu  wpaść  miały  na  Teodozyusza,  tych  zaś  przy- 
wódcą był  Arbecyon.  Ale  ten  wprawny  w  rzemiosło 
pod  tym,  na  którego  życie  miał  następować,  wśród  naj- 
większego zapału  z  nim  się  złączył ,  a  wsparci  tak 
niespodziewanym  posiłkiem  Teodozynszowi  żołnierze , 
zwłaszcza  gdy  sam  osobiście  stanąwszy  na  ich  czele , 
wpadł  na  nieprzyjaciół ,  tak  się  wzmogli,  iż  prseparli 
liczne,  które  przeciw  nim  stawiono  hufce,  mimo  naj- 
większą usilność  mężnego  Arbogasta.  S/li  zatem  za 
uciekającemi  w  obóz  Eugeniusza,  w  którego  namiot  gdy 
wpadli,  a  on  nuiiemając  ,  iż  swoi,  pytał  ich,  czy  przy. 
wiedli  Teodozyusza?  Ciebie  do  niego  wiedz iem  ,  od- 
powiedzieli ,  i  natychmiast  skrępowanego  przed  nim 
stawili.  Wyrokiem  zwycięzcy  z  życia  wyzuły  został ;  a 
zwyciężeni  łącząc  ze  zwycięzcami  wesołe  okrz}  ki  wiel- 


bili powszechnego  wybawiciela.  Nie  złączył  się  z  niemi 
Arbogast,  przebiwszy  się  albowiem  przez  szyki  zwy- 
cięzkie,  z  małym  pocztem  najpoufulszych  żołnierzy  i 
domowników,  między  górami  schronienia  szukał ,  na- 
konicc  pełen  rozpaczy,  sam  sobie  śmierć  przyśpieszył. 
Po  zgładzeniu  ze  świata  Eugeniusza  i  Arbogasta,  i 
uśmierzonem  zupełnie  zamieszaniu,  obojga  państw  po- 
siadacs  Teodozyusz,  gdy  się  czuł  znacznie  osłabionym, 
sprowadził  do  Medyolanu  młodszego  swojego  syna 
Honoryusza,  i  zgromadziwszy  lud  i  wojsko,  uroczyście 
go  cesarzem  zachodnim,  następcą  po  tobie  ogioait.  Od- 
dał go  zaś  w  straż  i  opiekę  Stylikonowi,  któreom  był 
dawniej  Serenę  synowicę  swoje  poślubił.  Wkrótce  po- 
tem, gdy  się  coraz  wzmagała  choroba ,  z  niccmiernjrm 
poddanych  żalem  w  Medy olanie  życia  dokonał,  «  Mmej 
porze  wieku ,  nie  dopełniwszy  pięćdziesiątego  roku  ; 
panował  lat  szesnaście ,  monarcha  ze  wszech  miar  go- 
dzien nieśmiertelnej  sławy. 

PoaowHAiiiz  Alziahdka  Szweka  b  Tzodoztoszem. 

Między  najznakomitszemi  monarchami  niepoślednie 
trzymają  miejsce  ci,  których  się  tu  kładzie  porówna- 
nie; z  rodu  cudzoziemcy,  lubo  od  Rzymian  przyswoje- 
ni ł  Alexander  w  Syryi,  Teodozyusz  w  Hiszpanji  się 
urodził.  Jak  ojciec  Alezandra  konsulatem,  Teodozyu- 
s«ów  równie  najpierwszemi  dostojeństwy  był  zaszczyco- 
ny :  ta  jednak  była  między  nimi  różnica  ,  iż  Genezyusz 
z  samego  tylko  urzędowania  wiadomy,  ojciec  zaś  Teo- 
dozyusza, tożsamo,  co  i  on  mający  nazwisko,  dziedzic- 
twem podał  synowi  sławę  na  którą  choć  przez  wielkie 
czyny  zarobił,  nietylko  wdzięczności  nie  zyskał,  ale 
przez  podstęp  nieprzyjaciół  życie  utracił.  Przestraszony 
ojcowskim  losem ,  pierwiastki  życia  swojego,  w  ukryciu 
i  trwodze  Teodozyusz  przepędzać  musiał.  W  niemo- 
wlęctwie prawie  zostający  Alexander ,  ledwo  śmierci 
niebezpieczeństwa  uszedł,  zwłaszcza,  gdy  był  przybra- 
nym za  syna  i  następcę  od  Heliogabala. 

Szczęśliwem  zdarzeniem  Teodozyusz,  już  dziełami 
wojennemi  sławny,  w  najzdatniejszej  wieku  porze  u- 
czestniclwo  naprzód,  dalej  następstwo  tronu  zyskał ; 
trzynastoletni  Alezanderobjąi  najwyższą  władzę,  i  lubo 
troskliwem  matki  staraniem  cnotliwych  miał  radników , 
nie  mógł  jednak,  mimo  największą  w  dalszych  leciech 
usilność,  zyskać  u  swoich  powagi  i  zaufania,  bez  czego 
rządca  obejść  się  nie  może. 

I  w  tern  jeszcze  los  upośledził  Alesandra,  iż  tra6ł  na 
burzliwe  i  ciężkie  czasy,  ulegać  więc  okolicznościom 
musiał,  widząc  ze  wszech  stron  przeszkody  do  uskute- 
cznienia prawych  zamysłów  swoich.  Rozpieszczeni  po- 
błażaniem Rarakalli ,  zuchwali  podłością  Heliogabala 
pretoryanie,  wzniósłszy  go  na  tron,  wielokrotnie  dali 
mu  poznać  przemoc  swoje,  i  gdy  ich  łagodnemi  sposoby 
chciał  przywieść  do  upamiętania  i  karności ,  w  oczach 
jego  wydarli  życie  Ul^^ianowi :  znalazłszy  nakoniec  god- 
nego siebie  przywódcę  Mazymina  ,  monarsze  samemu 
życie  odebrali.  Lubo  pod  słabym  rządem  Gracyana 
rzymskie  państwo  nachylało  się  do  upadku,  jednakże 
ustawicznemi  wojnami  do  karności  przywykłe  wojsko, 
większy  wzgląd  okazywało  na  wodze,  a  tym  bardziej  ku 
rządcom  państwa.  Straszne  dumnym  cesarzom  preto- 
ryanów  półki,  powściągnioue  od  Konstantyna,  nazwisko, 
tylko  dawne  zatrzymały,  zwłaszcra  ,  iż  w  wyborze  i  li* 
czbie  były  uszczuplone.  Tron  dziedziczneini  spadki  idą* 
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cy,  nie  nftieżai  tak,  jak  prziKtlem,  do  ich  wyboru  ,  a    | 
zalnni  pdy  nań  wstąpif  dawniej  powołany  od  Gracyana 
T«*o<łoxyu»z,  przydał  do  sławy  już  nabytej,  z  wiekiem 
dojrzałym  umysłu  slałoi>ć,  żadnego  odporu,  ani  nawel 
prrykrosci  nie  doznał. 

Na  tej  stałości,  którf(  w  całem  iyciu  okazywał  Teo> 
dózyusz,  brakło  Alenandrowi,  a  zatem  ośmielone  «ła<* 
bym  odporem  iołuierstwo  nabierało  zuchwałości.  Dla 
wieku  niemowlęcego  prawie,  nie  mógł  sUwą  już  nabytą 
umysłów  zniewolić,  roztropnej  zaa  wprawdzie,  ale  bo- 
jaźliwej  matki  troakliwe  starania  oznaczały  niedoł^nosć 
kob.eejBgo  rządu,  do  którego  Rzymianie  nie  przywykli, 
wstrętu  swojego  przezwyriężyć  nie  mogli.  Przy  końcu 
panowania  okazywał  A  lezander  niekiedy  stałość,  czego 
dowodem  ów  bunt  w  Antyochji  karą  winowajców  usmie* 
rzony,  ale  już  złemu  wkorzenionemu  zabieżeć  nie  było 
można.  Na  cza*  ów  postępek  surowy  dobre  przyniósł 
skutki,  nie  przezwyciężył  jednak  raz  powziętego  mnie- 
mania. 

Prawa  które  ustanowili ,  owieczniają  ich  pamięć  , 
równie  starowni  i  czuli,  ile  okoliczności  znieść  mogły  , 
zapobiegali  złym  skutkom  powszechnego  skażenia  ,  i 
naprawiali ,  co  zły  rząd  ich  poprzedników  zeptował. 
Przekupstwo  i  kradzież  równo  ich  obchodziły;  jakoż  z 
innych  miar  łaskawi  i  łagodni,  w  tej  największą  suro- 
wość okazali.  Tak  zas  ustawy  i  działania  w  czasie  pokoju 
Teodozyusza  z  Alezandrem  równają,  iż  się  zdaje  ,  że 
go  wziął  szczególniejszym  sposobem  za  cel  naśladowania 
swojego. 

W  dziełach  rycerskich  równać  s  Teo<1ozyaszem  Ale* 
zandra  nie  można.  Jedne  tylko  wyprawę  przeciw  Per- 
som w  czasie  panowania  uczynił ,  w  drugiej  przeciw 
jnarodom  niemieckim  ror poczętej  życie  utra<'ił;  i  lubo, 
jak  sam  obwieścił  senatowi ,  nieprzyjacioły  zwyciężył , 
nie  użyi  zwycięzlwa  swojego. 

Łagodności  ciągłej  Alezandra,  sprzeciwia  się  gwał- 
towny postępek  w  Tessalonice  Teodozyusza  ;  ale  jeżeli 
wada  przyrodzenia,  była  jego  przyczyną,  wspaniałość 
wyznania  winy  i  powolność  w  jej  zagładzeniu ,  tym 
większego  uwielbienia  są  godne,  im  rzadsze  w  panu- 
jących. 

Równy  prawie  był  przeciąg  ich  panowania :  gwałto- 
wna śmierć  w  kwiecie  młodości  zabrała  Alexandra , 
Teodozyusz  pracą  zwątlony,  w  samej  porze  męzkiego 
wieku  życia  dokonał. 

RONSTANTYN. 

Naród  Dardanów  w  llliryi  osiadły,  zjednoczony  z 
Rzymianami,  wydał  z  siebie  wielu  znamienitych  mężów, 
między  kióremi  znajdował  się  Konstancyusz  (chloru* , 
ojciec  Konstantyna  wielkiego,  wspaniałością  umysłu  , 
dobrocią  serca  ,  wielkiemi  przymioty  ,  tak  dalece  zna- 
mienity, iż  sprawując  najdostojniejsze  urzęiły,  powoła- 
nym nakoniec  został  do  rządów  państwa-,  gdy  go  Maxy- 
mian  Hcrkul  cesarz  wspólnie  z  Dyoklecyanem  rządzący, 
następcą  swoim  mianował,  w  Medynianie  roku  od  za- 
łożenia Rzymu  io43.  po  narodzeniu  zas  Chrystusa  Z99. 
Przy  temże  mianowaniu  ułożony  był  podział  państwa, 
i  dostała  się  mu  w  dzierżenie  Gailia,  Hiszpania  i  Bry- 
tania. Ze  zaś  mianujący  cesarze  chcieli  powinowactwa 
związki  tym  mocniej  przywiązać  do  siebie  i  następców  i 
towarzyszów  ;  Konstancyusz  pojął  w  małżeństwo  Teo- 
dorę córkę  z  pierwszego  małżeństwa    Eutropji   żony 


Mazymiana,   oddalając  od  siebie   Helenę  matkę  Kos- 
stantyna,  którego  się  życie  opisuje. 

Okoliczności  bardziej  ,  niżeli  azczególDe  do  osak 
przywiązanie ,  przywiodły  były  Dyoklecyana  i  Maij- 
miana  do  udzielenia  najwyższej  wiadzy  G aleryaszowi  i 
Konstancyuszowi.  Nie  dowierzając  wi^  przybraneBo, 
Mai[ymian  syna  jego  Konstantyna,  niby  to  z  opmj* 
mości,  w  istocie  jak  rękojmią  przy  aobie  zatrzyattł: 
ustąpił  go  jednak  Byoklecyanowi,  któreco  odtąd  vt> 
praw  wojennych  był  nieustannym  towarzyszem.  Niflie* 
dy  jednak  wezwany  od  Masymiana,  zwłaszcza  podciss 
wojny  z  Persami  i  nad  Dunajem  ,  p>*zy  nim  się  zuj- 
dował.  Miejscem  urodzenia  jego  mianują  Naissę  niaita 
w  Mezyi ,  gdzie  rodu  jego  pierwiastkowe  było  siedlitio. 

Po  dwudziestym  roku  panowania  Dyoklecyana  G«- 
Icryusz  zwycięztwy  i  szrzęśliwem  powodzeniem  dumr, 
przykrzyć  sobie  zaczął  podległość  ,  w  której  dotąJ 
zdawał  się  być  trzymanym  od  dawnych  cesarzów :  tjW 
więc  namową,  podstępy,  a  nakoniec  i  odgrażaniem  wy* 
mógł,  iż  się  Dyoklecyan  zrzekł  władzy  najwyższej,  itoś 
samo  Mazymian  uczynić  musiał. 

Zostawał  naówczas  przy  Galeryuiicu  Konslantya.  i 
tak  dziełmi,  jako  i  przymioty  zyskał  powszechną  wiif- 
tusć,  lak  dalece,  iż  wszystkich  b)'ło  jednoatajne  maie* 
manie,  zwłaazcza,  iż  był  synem  rządzącego,  Galeryosi 
zaś  potomka  pici  mę<kiej  nie  miał,  że  na  niego  padM 
wybór  następstwa.  Nie  uważając  na  takie  względy  Gs- 
leryuai,  a  gardząc  Konstancyuszem,  aam  następcą  laia- 
nował  Sewera,  i  Dace  albo  Dazę  aioatrzeńca  swi^, 
któiego  wówczas  Mazyminem  przezwał. 

Zdziwiło  niezmiertiie  wszystkich  takowe  wybranie , 
bolało  zaś  wielce  Konstancyuaza,  g;dy  widział,  jaka  sk 
krzywda  synowi  jego  stała  :  ulegać  jednak  musiał  pne- 
możności  Galeryusza  ,  który  tym  nowym  wyborca 
czcze  następcom  dawszy  nazwisko,  wszystkie  inite  udzts- 
ły  państwa  na  si^bie  wziął  ;  Konstancyusrs  przy 
dawnym  tylko  Gallji,  Hiszpanji  i  Rrylanji  podzielę 
zostawił.  Skrzywdzony  Konstantyn  nie  śmiał  okszsc 
zmartwienia  swojego  przed  Galery tiszem.  Ten  zaś  czając 
powsze<-hną  z  wyboru  odrazę,  używał  ostrożności  wz- 
ględem ukrzywdzonego,  obawiał  ai^  albowiem  słu«z9ej 
jego  zemsty  ;  miał  więc  ustawiczną  na  niego  bacznoK.  i 
otoczył  zaufanemi  sobie  towarzyszami  i  |K>siugaczaKi, 
iżby  o  każdym  kroku  jego  mógł  być  uwiadomiooyB. 
Bojąc  się  narazić  ludowi  i  wojsku,  nie  śmiał  nu  Kca 
odbierać  :  ilekroć  jednak  osobliwie  w  wojnach  naiUr?*- 
ły  się  takowe  okoliczności,  w  którychby  mógł  je  otrarić. 
narażał  go  na  nie,  niby  czcząc  waleczność,  w  istocie 
jednak,  aby  tię  pozbył  strasznego  zczasem  następco*  i 
sobie  przeciwnika. 

Nie  mogąc  temi  sposoby  dogodzić  żądaniu  sweaaa. 
przy  niewolił  go  potykać  się  z  lwem  rozjadłym.  którego 
ku  igrzyskom  chowano  ;  nieustraszony  umr^ł  Konstan- 
tyna-.  dzielność  i  rsżność  zdarzyły  mn  i  w  tej  raierre 
zwycięzlwo.  Gdy  wkrótce  potem  ci^ką  chorobą złożeey 
Konstancyusz  nsilnie  domagał  się  syna  ;  nie  mogąc  go 
dłużej  trzymać,  puścił  od  siebie,  lecz  wprędce  rożny- 
śliwszy  się  posłał  za  nim  pogoń  :  tej  przemysłem  usMdf 
Konstantyn,  i  nad  spodziewanie  przybył  do  ojca.  Zastił 
go  śmiertelną  złożonego  chorobą  w  Brytanji  w  mieście 
Eboraku  (York), gdzie  dwudziestego  piątego  lipca  roka 
3o6  życia  dokonał,  mianując  go  itwoim  następcą.  UcstI 
wówczas  trzydziesty  piąty  rok  wieku  swrego,  gdy  rządy 
państwa  po  ojcu  objął,  wprzód  zyskawszy  według  zwy- 
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'.  csaju  owych  czasów  tezwoleiiie  woj»ka,  które  gdy  go 
ccMrzein  ogiosić  chciało, hojąi'«i<;  narazić  Galery  ii»zov»i, 
walr^t  udawaf ,  lecz  po  niejakim  sporze,  niby  oakoiiiec 
przymuszony,  uczyni!  powszechnej  woli  sadosyć,  hin- 
rąc  nawel  nazwisko  Augusta,  które  tylko  Galeryuszowi 
z  Konslaocyuszem  ws|>ólne  było. 

Skoro  wieść  o  śmierci  Konslancyusza  i  wsniesieuia 
Konstantyna  doszła  do  v»iadomosci  Galeryusza,  wieK-e 
go  takowa  umiafoś^  i  zncbwafy  krokijak  mienił)  obraiit. 
^I<*g*jv  jednak  okolicznościom,  potwierdził  wybranie 
wojska,  ale  nadawszy  tytui  Augusta  Sewerowi,  Konstan- 
tyna przy  znamieniu  cesarza  tylko  zostawił. 

Widząc  omylone  nadzieje  swoje  Maiencyusz  syn  Ma- 
symiaua  ,  który  niegdyś  dzierżane  przez  ojca  państwa 
chciał  usiąść,  powstuł  przeciw  Sewerowi,  i  w  Rzymie 
podniorłszy  rokosz,  tamże  Augustem  ogłoszony  został. 
Dowiedziawszy  się  o  tern  Galeryusz,  wskazał  do  Sewera, 
iżby  bunt  wszczęty  uskromii.  Szedł  więc  przeciw  Ma- 
leńcy uszowi,  ale  zbuntowane  wojsko  przymusiło  go  do 
ucieczki,  i  schronił  się  w  Rawennie;  tam  oblężony  od 
Masencynsza ,  gdy  mu  się  poddał,  mimo  uroczyste 
przyrzeczenie,  zabiły  został. 

yv  spokojnem  dzierżeniu ,  po  śmierci  ojca  ,  państw 
jego  i  władzy  zostając  Konstantyn  i  chcąc  od  najazdów 
pobliższych  narotiów  ubezpieczyć  granice ,  a  razem 
ułatwić  sobie  wstęp  do  nich,  gdyby  był  zaczepionym  , 
pod  Kolonią  most  z  kamieni  stawiać  zaczął,  i  z  obojej  ' 
go  strony  mocnemi  twierdzami  opatrzył ;  dzieło  to 
przeważne  .  aż  w  lat  dziesięć  do  skutku  doszło  ,  i  jak 
wie.«ć  nie»iu  ,  trwało  do  roku  955.  Przestraszeni  takie- 
Uli  opatrseniami  granic  Frankowie  i  inne  |>obliższe  na- 
rody, żądali  przymierza,  i  na  usilne  prośby  otrzymali 
je ,  dawszy  w  pród  wybrane  z  pośród  siebie  w  zakład  i 
rękojmią,  niektóre  osoby  ;  Konstantyn  zaś  na  pamiątkę 
wieczną  tej  okolicznosi  i ,  igrzyska  uroczyste ,  ciągle 
trwać  mające,  postanowił. 

PfByuiewolony  wraz  z  Dyoklecyanem  do  złożenia 
najwyższej  władzy  Maxymian ,  nie  mógł  przestać  lak  , 
jak  ws|)ółtowa  rżysz  niegdyś  jego,  na  spokojności  pry- 
watnego życia.  Zazdroszcząc  więc  synowi  nabytego 
stopnia,  gdy  go  wyzuć  z  niego  i  nie  mógł,  i  nie  śmiał, 
chciał  przynajmniej  po  części  być  uczestnikiem.  Nim 
jednak  do  uskutecznienia  zamysłów  swoich  przystąpił, 
odw  iedził  mieszkającego  w  Salonie  Dyoklecyana,  nama- 
w>*J4<!  go  do  wspólnictwa  w  przedsięwzięciu.  Ale  ten 
czyli  zbył  trwożny,  czyli  baczniejszy  od  namawiacza  , 
zamiast  odpowiedzi  na  zapytanie,  z  tern  się  odezwał,  ii 
nad  wszystkie  okazałe  nadzieje,  smak  rosnących  w  ogro- 
dzie swoim  jarzyn  i  owoców  przenosi.  Wzgardził  zdatną 
dla  siebie  nauką  dumny  starzec,  i  przywdziawszy  oa 
siebie  purpurę  udał  się  do  Konstantyna  ,  własną  mu 
córkę  oliarując  w  małżeństwo.  Po  odprawionych  uro- 
czystych obrządkach,  dowiedziawszy  się  o  złem  spra- 
wowaniu syna  swojego  w  Rzymie  ,  przybył  tam,  i  juś 
był  nakłonił  niektórych  obywatelów  do  powstania  prae- 
ciw  niemu  :  ale  Mazencyusz  udawszy  się  do  żołnierzy  , 
ojca  do  ucieczki  przymusił.  Udał  się  ten  do  Konitan- 
tyn«,  i  gtly  zamysliwał  o  zgubie  jego,  i  córkę  do  tak 
szkaradnego  bezprawia  nakłaniał,  życiem  zdradę  twoj^ 
przypłacił. 

Wyzwolony  z  bojażni  ojca  Mazencyusz ,  lubo  jako 
odrodny,  rad  był  zejściu  jego  ,  wziął  jednak  ztąd  pochop 
do  zaczepki,  i  gotował  się  przeciw  Konstantynowi  na 
wojnę.  Nie  dał  się  ten  uprtedsić,  a  roarządsiwasy  pod- 


ległemi  sobie  krajami,  tak  dzielnie  i  skwapliwie  w  zacią- 
gach i  przygotowaniu  się  na  wojenną  wyprane  poczynał, 
iż  w  krótkim  czasie  zebrał  znaczne  wojsko.  Nie  chcąc 
jednak  dać  poznać  Maxencyuszowi ,  iż  przeciw  niemu 
zgotowane  było,  udał  się  nad  Ren,  jakby  wszczynał 
nową  wyprawę  przeciw  pogranicznym  narodom.  Przy- 
bywszy do  Trewiru,  lubo  go  wzywali  Rzymianie,  aby 
ich  z  jarzma  uwolnił,  nie  chciał  zaczynać  wojny  domo- 
wej, klóraby  większą  szkodę  całkowitości  państwa  przy- 
niosła, już  wielorako  zagrożonego.  Z  tego  powodu  słał 
posły  do  Ma\encyusza,  żądając  z  nim  ustnej  rozmowy; 
ale  gdy  ci  odrzuceni  ze  wzgardą  zostali,  •  posągi  Kon- 
stanty na  w  ich  oczach  zburzoue  były ,  dowiedziawszy 
się  o  tern,  postanowił  orężem  dochodzić  kr/:ywdy  Rzy- 
mian i  zelżenia  swojego. 

Po  śmierci  Galeryusza,  który  był  następcą  swoin 
Lycyniusza  oznaczył ,  i  rządy  mu  Tracyi  ,  lUiryi  i 
Grecyi  oddał,  Maxyniin  się  państwy  jego  z  Licyniu- 
szem  podzielił.  Konstantyn  zaś  obawiając  się  ,  aby  się 
przeciw  niemu  1  Mazencyuszem  nie  złączył,  wszedł  % 
nim  w  przymierze,  i  siostrę  mu  awoję  Konslancyą  w 
małżeństwo  dać  przyobiecał. 

Nigdy  jewcze  wschodnie  rzymskie  krainy  lak  wiel- 
kich do  wojny  przygotowań  nie  widziały,  jakie  były 
wówczas  :  sto  siedemdziesiąt  pięć  tysięcy  piecholnegu 
żołnierza,  osmnaście  tysięcy  jazdy  liczył  w  wojsku  swo- 
jem  Matencyusz.  Byli  to  po  większej  części  ojca  jego 
żołnierze  do  boju  pod  tak  walecznym  wodzem  wprawie- 
ni, i  zaufani  w  dawnych  zwycięztwach  swoich.  Ośmdzie- 
sial  tysięcy  Rzym  z  Włochami  dostarczył,  czterdzieści 
tysięcy  z  Kartaginy  przybyło,  reszta  składała  się  z  Sycy- 
lijczyków i  Maurów.  Konstantyn  miał  dziewięćdziesiąt 
tysięcy  pieszych,  ośmnaścio  tysięcy  jazdy  :  znacaną  je- 
dnak część  wojska,  na  straż  granic  zostawić  musiał ;  miał 
także  uzbrojone  okręty,  które  z  portów  Gallji,  mianowi- 
cie Martylijskiego  wyprawił. 

Właśnie  wówczas  gdy  csynił  przygotowania  do  przy- 
szłej wyprawy  ,  przekonany  o  fałszu  bałwochwalstwa ,  w 
którem  dotąd  zostawał,  oświadczył  nakoniec  chęć  dotąd 
nieobjawioną  przyjęcia  Chrześciańskiej  religji ,  zwła- 
szcza ,  iż  podług  powieści  czasu  owego  pisarzów,  te  zba* 
wienne  wewnętrzne  chęci  i  wzruszenia  jego,  snem,  czyli 
widokiem  nadzwyczajnym  stwierdzone  zostały.  Kazał 
więc  natychmiast  znak  krzyża  świętego  kosztownie  przy- 
gotowany położyć  na  proporcu,  który  przed  nim  nie- 
siono z  napisem  ;  *  w  tym  zoakn  zwyciężysz  t:  zwano  ów 
proporzec  Labarum ,  nosił  go  przed  cesarzem  jeden  z 
celniejszych  namiestników,  i  byli  umyślnie  na  to  wyzna- 
czeni żołnierze,  iżby  go  «  bitwie  otaczali  i  strzegli. 
Zdarzenie  to  nadzwyczajne  zdaje  się  przyświadczać  dotąd 
trwający  napis  na  bramie  tryumfalnej  Konstantyna  t 
■  Senat  i  lud  rzymski  tę  bramę  poświęca  Konstantynowi, 
który  z  natchnienia  Bożego ,  dzieło  uwolnienia  Rzymu 
przedsięwziął.  • 

Na  początku  roku  3i9  przeszedł  góry  Alpejskie,  i 
stanął  pod  miastem  Suzą,  obronnem  wielce,  i  ztąd  je 
pospolicie  kluczem  Wioch  z  tej  strony  nazywano.  Mia- 
sto było  ludne  i  licznym  żołnierzem  osadzone.  Gdy  więc 
mieszkańców  ku  poddaniu  się  wzywał  Konstantyn,  a  nie 
dali  się  użyć  namowom  jego,  szturm  przypuścić  kazał  z 
taką  mocą  i  żwawością,  iż  mimo  waleczny  odpór,  wdarli 
się  na  mury  oblężeńcy  ,  i  otworzywszy  bramy  zbrojnie 
cale  wojsko  wśród  miasta  wesrło.  Pewnej  się  już  zguby 
spodziewali   mieszkańcy.    Lubo    obrtżony  ,   zahauo- 
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wal  jednak  porywczość  swoich  Konstantyn  ,  ognie 
wsacsąte  ugasić  kazał,  i  otl  iupiezlwa  domy  pozostałe 
ochronii.  Szedł  potem  ku  Turynowi ,  już  i  naówczas 
snamienitemu  miastu,  a  gdy  się  ku  niemu  sbliiał,  zaszło 
BU  drogę  wojsko  Maleńcy  uszowe,  rynsslunkami  świe- 
tna, dobranym  wyborem  ludu  znamienite,  osobliwie 
hufce  jazdy  zbrojami  najeżone  i  lśniące.  Obawiając  się 
aby  pierwszy  ich  wstęp  gwałtowny  szyków  jego  nie  po- 
łamał, gdy  na  nie  wpaść  mieli,  rozstąpić  się  półkom 
swoim  rozkazał ,  i  dać  przechód  dla  lego,  iż  wiedział , 
jako  się  im  nasad  cofać  ciężko  było ,  a  zaś  z  tyłu  łacnie 
rtionemi  być  mogli. 

Stało  się  tak  ,  jak  przewidział :  gdy  owa  ciężka  jazda 
wśród  się  wojska  przeciwnego  znalazła ,  obskoczona 
lewsząd ,  wszystka  prawie  na  placu  poległa  ,  reszta 
piechoty  poszła  w  rozsypkę ,  udając  się  ku  Turynowi  : 
ale  gdy  bramy  zawarte  znalazła  ,  a  pogoń  nadeszła  ,  ró- 
wnie jak  i  jazda  do  szczętu  zniesiona  została.  Tak  sła- 
wne iwycięztwo,  zamknięte  zwyciężonym  bramy  Tu- 
rynu, zwycięzcy  otworzyło.  Wszystkie  okoliczne  krainy 
poddały  się ,  a  Konstantyn  zbliżając  tię  do  Nedyo- 
łanu ;  zastał  lud  przeciw  sobie  wyszły ,  i  s  wialk^  czcią 
i  uwielbieniem  wszedł  do  tego  uajceluiejssego  owych 
itron  miasta.  Niedługo  lam  zabawiwszy  udał  się  do 
Werony,  w  okolicy  której  na  czele  liczniejszych  je- 
tzcae  wojsk  znajdowali  się  najznamienitsi  wodzowie 
Maxencyusza ,  mianowicie  naczelnik  pretoryanów  Ru- 
rycyas  Pompejanus.  Nie  śmiał  on  iść  wstępnym  bo- 
jem, zamknął  się  więc  w  mieście  ,  i  tam  wszystko  przy- 
gotowywał du  najmocniejszego  odporu.  Jakoż  oprócz 
znacznej  liczby  mieszkańców,  położenie  samo  przystęp 
csyjiiło  wielce  trudny ,  a  do  tego  mury  i  okopy  lak 
były  dobrze  obwarowane ,  iż  nader  było  ciężko  do  nich 
przystąpić,  zwłaszcza,  iż  trzeba  było  przebywać  rzekę 
tzeroką ,  i  bystrą ,  która  dodawała  sposobu  oblężeńcom 
ku  przewożeniu  żywności. 

Mimo  przeszkody  ,  [rzeprawił  się  przez  rzekę  Kon- 
ttantyn ,  i  obóz  pod  miastem  rozłożył ,  a  gdy  oblężeni 
uctynili  wycieczkę ,  t  laką  klęską  odparci  zostali ,  iż 
przymuszonym  był  Rurycyusz  kryjomo  miaslo  opu< 
scić ,  chcąc  przynajmniej  dać  odpór  odsieczą.  Jakoż 
Btbrał  dosyć  znaczne  wojsko  ,  i  podemknął  się  pod 
obóz  w  nadziei ,  iż  i  oblężeni  posiłkować  go  będę ,  a 
tak  Konstantyn  z  obu  stron- otoczonym  zostanie.  Do- 
rozumiał się  tego  podstępu  wódz  niemniej  czuły ,  jak 
odważny ;  zostawiwszy  więc  część  swoich  w  obozie , 
wyszedł  z  drugą  przeciw  nieprzyjaciołom  ,  poraził  ich  , 
a  gdy  Rurycyusz  życie  utracił,  ledwo  się  niektórzy 
ucieczką  ratowali.  Poddała  się  natychmiast  Werona, 
i  równie  jak  i  Turyn  ocaloną  zoslaia ,  Akwileja  i  Mo- 
dena  otworzyły  bramy,  i  już  spokojny  dzierżyciel  tych 
krajów  szedł  prostu  ku  Rzmowi ,  w  którym  zawarł  się 
Maxencyusz.  Nie  doznawszy  żadnego  odporu  Konstan- 
tyn, obóz  nad  Tyhrein  przy  moście,  zwanym  Milvius, 
rozłożył. 

W  nieczynnej  gnuśności  strachem  przerażony  zosta- 
wał wśród  Rzymu  Matencyusz ,  równie  się  obawiając  i 
swycięzkiego  przeciwnika  i  mieszkańców,  którym  jarzmo 
jego  nieznośne  było  ;  w  wojsku  jednak  swojem  zaufany, 
odważył  się  uakoniec  wynijsć  w  pole  :  z  drugiej  strony 
Tybru  nie  naprzeciw  obozu  Konstantyna  stanął,  ale 
bliżej  ku  Rzymowi.  Że  zaś  tam  mostu  nie  było ,  z  łodzi 
oaprę<ice  zbudować  go  kazał,  i  przezeń  przeszedłszy, 
caekal  na  nieprzyjacioły. 


Stanąf  prAciw  niemu  chciwry  bitwy  fiLonatmlyn,  i  g<ły 
przyszło  do  walki ,  która  losem  Rzymu  władać  miała,  t 
taką  się  żwawością  stawili  ca  Masencyuasem  pretoryaak, 
iż  byłyby  złamane  tzy  ki  DajbitDiejazycb  Ronatanty na  wo- 
jowników ,  gdyby  sam  na  czele  ich  atanąwsay ,  nie  pełajł 
razem  wodza  i  żołnierza  obowiązków.  Hzacżł  aię  on  z  bm- 
pohamowanym  zapałem  wśród  pretoryańakich  hafcov, 
czem  wzmożeni  żołnierze  i  Damieatnicy  jego  przepsrli  je 
nakoniec,  i  przymimili  do  ualąpienia  :  a  gdy  je  caru 
bardziej  naglili ,  zml^ssani  ttamami  cianąli  aię  na  uoti. 
ten  załamał  się  pod  ciężarem ,  i  których  or^  nie  dosic- 
gnąf ,  pochłonęły  wody.  W  liczbie  owej  aoalasł  się  saa 
Mazencyuss ,  zwłoki  jego  nazajutrz  aoaleziono,  uciętą 
głowę  na  proporzec  zatknąć  i  nieać  s«  aobą  zwycięża 
rozkazał.  Wjazd  jego  do  Rzymu  nie  byt  na  wzór  owyck, 
gdzie  króle  znękane,  i  więźnie  w  kajdanach  tłuasani 
pędzono.  Oprócz  głowy  znieiuiwidzoDego  tyraaa,  is- 
den  inny  widok  oczu  nie  obraiaf ;  lud  zaa  cały  awkł* 
biał  wesołemi  okrzykami  wybawiciela  awojego.  Zaj- 
czaj  był ,  iż  zwycięzcy  udawali  aię  do  awiątyni  Jowisu 
i  Kapitolium,  i  tam' uroczyate  oddawali  ofiary:  aie 
chciał  skazić  święlokradzkiemi  obraądkami  wmijacia  tac- 
go  Konstantyn ,  i  prosto  do  mteazkania  ceaarzów  si^ 
chał.  Przez  dni  siedem  trwały  awi^te  w  Rzymie  obchód;! 
i  igrzyska  ;  gdy  się  zaś  te  zakończyły  ,  kazał  swój  posą{ 
znamieniem  krzyża  przyozdobić  z  takowym  napiicn: 

■  Przez  ten  zbawienny  znak,  oznaczający  i  oadawającj 
c  moc  i  waleczność,  wybawiłem  miasto  wasze  z  jarzou 

■  tjrranów,  przywróciłem  senatowi  i  ludowi  rzymskican 

■  dawny  zaszczyt  i  znamieoitoać.  ■ 

Czuły  iwdzięczny  lud  rzymski  wzniostku  czci  Kocstaiw 
ty  na  bramę  tryumfalną,  która  dopiero  w  lat  trzy,  tojeslw 
roku  3 16  zupełnie  była  dokońcaona.  Daje  aię  ona  dotąJ 
widzieć,  niedaleko  miejsca  igrzyak  zwanego  Kolizeoia, 
albo  Culusseum ;  że  zaś  już  wówczas  ,  tak  nauki ,  jako  i 
kunszta  wielce  były  podupadły,  nie  naogąc  dobrać  u- 
kich,  jakowych  dzieło  polrzebowalo,  anycerzow,  aŚTii 
Rzymianie  niektórych  rzeźb  z  rynku  Trajanowego  :  tri 
innemi  w  owymże  czasie  Konstantyna  aprawionemi  ra- 
zem połączone,  dają  poznać  różnica  czaaów.  w  któr^-th 
urządzone  zostały.  Jak  zaś  starano  ai^  uwiecznić  wyba- 
wiciela, tak  równie  i  Senal  i  lud  chcąc  zagubić  paou^ 
tyrana,  wszystkie  jego  p</sągi  i  napisy  z  miejsc  wyruszać 
i  zgrucholać  rozkazał. 

Wpośród  tych  pierwiastkowych  czynności  nie  zapo- 
mniał Konstantyn  o  urządzeniu  awieio  nabytego  pia- 
siwa  i  o  własnem  bezpieczeństwie.  Sławne  owe  strażui- 
ków  cesarskich  pod  nazwiskiem  pretoryaiM>w  hufce,  60 
tego   były  przyszły   stopnia   zuchwałości   i   mocy ,  ii 
zrzucały  cesarzów,  odbierały  im  życie,  i  narzucały  pań- 
stwu tych  tylko  monarchów,  którzy  albo  im  opłacali  m< 
sowicie  ,  albo  spośród  nichże  samych  wybrani ,  zotts- 
wiali  je  w  tymże  stanie  bezkarności  i  zuchwalstwa  ,  do 
którego  byli  przywykli.  Zniósł  te  hufce  Ronslantya, 
i  ażeby  nawet  znaku  ich  pamięci  nie  było,  siedlisko 
ich  w  hlizkości  Rzymu  zoslające  obalić  i  z  ziemią  ira- 
wnać  rozkazał.  Zehy  jednak  ten  postępek  śmiały  i  su- 
rowy ,  nie  wzniecał  odrazy ,  sowicie  go  nagrodził  do- 
broczynością  i  względy  :  umieszczonemi  zostali  w  liczbie 
obdarzonych  i  nieprzyjaciele,  których  przy  majątkach, 
a  niektórych  i  przy  urzędach  dawniej  poaiadauych  u- 
chował. 

Lubo  przez  dwa  tylko  miesiące  bawił  w  Rzymie,  chcąc 
jednak  pamięć  trwałą  bytności  twojej  zostawić,  ro^- 
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tal  wzniRSĆ  rozmaite  gmachy  ku  ozdobie  i  wygodzie 
miasta,  niektóre  podupadłe  dźwiguą^,  zwi^kazyii  przyo- 
idobii.  Łaźnie  publiczne  kosztem  jego  standy,  i  Irwafy 
ai  do  czasów  Pawia  piątego  Papieia,  który  do  reszty 
znieść  i  rozebrać  je  liazat.  Dowiedziawszy  się  o  niekttW 
rych  miastach,  które  i  dla  wojen  domowych  i  przez  nie- 
dozór  rządców,  jui  prawie  do  ostatniego  przychodzity 
upadku,  slai  tam  namiestniki  swoje ,  klórzyby  obaczy- 
wszy  każdego  z  nich  potrzebę,  opatrzyli  je  ze  skarbu 
publicznego.  Skutkiem  takowej  bacznej  szczodrobliwo- 
ści byio  powstanie  wielu  miast,  między  innemi  Modeny, 
i  Akwilei,  w  Afryce  zas  Cyrty ,  która  Numidyi  niegdyś 
stolicą  byia. 

Nie  zapomniaf  o  najistotniejszym  prawego  Chrze- 
ścianina  obowiązku  pomnożeniu  czci  Bożej  :  co  żeby 
tym  skuteczniej  udzialai ,  w  Rzymie  przy  paiacu  Late> 
rańskim  wspaniaiy  kościóf  wystawił.  Grób  Świętych 
Apostoiów  Piotra  i  Pawia  na  Watykanie  takimże  na 
cześć  Bożą  gmachem  przyozdobił.  Oprócz  tych  stanęły 
jego  nakładem  w  samym  Rzymie  kościoły  Świętych 
Pawia  ,  Marcellina  ,  Świętego  Krzyża  i  świętej  A  gnie* 
azki ,  z  tych  dotąd  niektóre  jeszcze  pierwiastkową  po- 
stać swoje  okazują.  W  pobliższych  także  Rzymu- mia- 
stach, Ostyi,  Albanji,  Kapui  i  Neapolu  kościoły  zbu- 
dowano. 

Wyprawa  przeciw  Frankom  ,  którzy  wtargnęli  byli 
w  Gallią ,  sprowadziła  w  tamtejsze  kraje  Konstantyna. 
Zebrawszy  wojsko  stanął  na  brzegach  Renu  ;  a  gdy  im 
umyślnie  przejścia  dozwolił,  wpadły  na  nich  niespo- 
dzianie, skrycie  rozstawione  zasadzki,  z  taką  natar- 
czywością ,  iż  ledwo  reszta  niedobitków  ocalić  się  mo- 
gła. Wszedł  zatem  w  ich  kraj  ,  i  nie  znalazłszy  odporu, 
gdy  do  Trewiru  powrócił,  z  niewypowiedzianą  rado- 
ścią tamtejszych  obywatelów  był  przyjęty.  Resztę  roku 
3i3  przepędził  w  tem  mieście,  niektóre  tam  ustano- 
wił prawa,  najwięcej  się  zaś  ściągały  przeciw  podej- 
ściom szpiegów  i  oskarżycielów ,  którzy  za  przesziych 
rządów,  zbyt  rozplenieni,  nieznośni  byli  obywatelom. 
W  odbieraniu  podatków  umiarkowanie  przepisał ;  u- 
rzędiiików  celnych  kradzieże  i  podstępy  turowemi  ka- 
rami od  zdzierstwa  wstrzymał.  Sprawiedliwości  urządze- 
nie tak  obostrzył,  iżby  bez  zwłoki  i  względów  każdemu 
oddawana  była. 

Gdy  się  uszczęśliwieniem  poddanych  zatrudniał , 
kfazymin  ,  który  mibf  w  dzierżeniu  wschodnie  kraje  , 
zamytliwał  wyzuć  z  władzy  Licyoiusza  wspólnika  swe- 
go. Korzystając  więc  z  oddalenia  Konstanty  nowego . 
zebrał  wielkie  wojsko ,  stanął  nad  brzegiem  Bosroru ,  i 
przeprawiwszy  się  przezeń  opanował  Bizancyum,  i  roz- 
łożył obóz  pod  Herakleą.  Dowiedziawszy  się  o  tako- 
wem  najściu  Licyniusz  ,  z  małą  kwotą  zbrojnego  żołnie- 
rza ,  szedł  na  odsiecz ;  a  gdy  z  zebranych  po  drodze 
liczbę  wojska  powiększył,  lubo  nie  miał  więcej  nad  trzy- 
dzieści tysięcy,  Maiymin  zaś  liczył  siedemdziesiąt  tysię- 
cy ,  zwiodi  z  nim  bitwę  tak  szczęśliwie  ,  iż  ledwo  z  pobo- 
jowiska Mazymin  uszedł.  Schronił  się  więc  do  Taxu, 
tam  oblężony  nie  mając  nadziei  wyzwolenia  ,  sam  sobie 
trucizną  życie  odjął. 

Posiadłszy  wschodnie  kraje  Licyniusz  ,  zaniechał 
względów  ,  które  miał  przedtem  dla  Konstantyna  ,  i  do 
lego  nakuniec  przyszło,  iż  posągi  jego  obalić  rozka- 
zał. Wszczęła  się  więc  między  nimi  wojna;  w  tej  po- 
konany ,  o  pokój  prosił ;  przez  który  część  krain  swo- 
ich, Grecyą,  Macedonią,  Dftrdanią,  poiowę  Mecyi  i 


całą  I Iliryą  utracił.  Osiadł  zatem  w  krainach  wschodnich, 
i  najczęściej  przemieszkiwając  w  Nikomedyi,  lub  An- 
tyochji  ,  czas  na  biesiadach  i  lubieżności  trawił ,  lud 
podatkami  uciemiężał ,  i  bez  wzglę<lu  na  powtórzone 
ostrzeżenia  ,  i  Konstantyna  i  własnej  małżonki ,  tak 
się  sprawiał,  iż  stał  się  poddanym  nieznośnym  ,  a 
kraj  bez  rządu  i  sprawiedliwości  w  najgorszym  zostawał 
stanie. 

Przez  lat  kilka  trwające,  między  Konstantynem  a  Li- 
cyniuszem  niesnaski ,  a  raczej  w  obudwu  chęć  ogólnego 
panowania  ,  sprawiły  nakoniec  przewidziany  skutek  do- 
mowej wojny.  Na  pogotowiu  znalazły  się  do  zerwania 
przymierza  przyczyny  :  a  ze  wszech  miar  mocniejszy  nie 
tylko  w  siły ,  ale  w  miłość  lodu  (co  najdzielniejszą  mo- 
narchów bronią)  Konstantyn  ,  przygotował  się  wcze- 
śnie do  wojny.  Niemniej  i  Licyniusz  sposobił  się  do  niej, 
a  że  sprzyjał  bałwochwalstwu,  ci  którym  zmiana  Kon- 
stantyna zdawaia  się  świętokradztwem  ,  szli  z  ochotą  do 
wojska  jego.  Egipt  ośmdziesiąt  zbrojnych  okrętów  przy- 
stawił, tyleż  Fenicyanie,  Jonia  i  Dorya  sześćdziesiąt., 
trzydzieści  Cypr,  dwadzieścia  Karya,  Libia  z  Bitynią 
pięćdziesiąt.  Wojska  lądowego  miał  sto  pięćdziesiąt  ty- 
sięcy pieszych,  jazdy  piętnaście  tysięcy.  Nie  wyrówny- 
wał mu  w  liczbie  Konstantyn ,  zwłaszcza  na  morzu ,  ale 
dzielność  żołnierzy  i  sława  wodza  zastępowała ,  na  czem 
mu  brakło. 

Przeprawiwszy  się  przez  ciaśninę  morską  Licyniusz, 
rozłożył  się  pod  Adryanopolem.  Konstantyn  stanął  nad 
brzegiem  rzeki  Hebru  ,  która  wówczas  oba  wojska  prze- 
dzielała. Przemysłem,  nad  spodziewanie  Licyniusza, 
przebył  ją  Konstantyn,  w  innej  stronie  zabierając  się 
niby  do  zbudowania  mostu.  Gdy  się  więc  zbliżył  pod 
sam  obóz  nieprzyjacielski ,  Licyniusz  wojsko  swoje  wy- 
prowadził w  pole.  W  roku  3z3  dnia  trzeciego  lipca 
nastąpiła  owa  pamiętna  walka,  w  której  mimo  przewyż- 
szającą liczbę  i  odpór  mężny,  Konstantyn  zwycięzcą 
został.  Dzień  ten  przysparzając  upadek  Licyniusza , 
wstępem  był  do  zjednoczenia  wszystkich  państw  rzym- 
skich pod  jedne  władzę. 

W  tymże  czasie  gdy  wojsko  lądowe  zwyciężone  zosta- 
ło ,  Kryspus  syn  Konstantyna  ,  siły  morskie  nieprzyja- 
ciela ,  znękał  pod  Gallipolem  :  wódz  wyprawy  Abrantes 
ledwo  ze  czterema  okrętami  powrócii.  Licyniusz  widząc 
•ię  być  bez  żadnej  nadziei  obrony  i  wsparcia  ,  zamknął 
•ię  w  Chalcedonie :  nie  dowierzając  jednakże  tamtejszym 
obywatelom,  zebrał  nowe  wojsko  i  szedł  przeciw  Kon- 
stantynowi. Ale  powtórnie  zwyciężony  pod  Chryzopo- 
lem ,  gdy  i  Bizancyum  utracił ,  ustąpił  państwa ,  aby 
przy  ży^iu  mógł  być  ocalonym :  wkrótce  je  atoli  z  rozkazu 
Konstantyna  postradał. 

Widząc  się  być  całego  rzymskiego  państwa  jedyno- 
władcą Konstantyn ,  dał  wyrok  znoszący  resztę  bał- 
wochwalstwa ,  zachęcający  zaś  wszystkich  do  przyjęcia 
Cbrześciańskiej  religji.  Aże  wówczas  kac*erstwo  Aryu- 
sza  rozszerzyło  się  było  ,  i  coraz  bardziej  rozmnażało , 
udał  się  do  głowy  kościoła  Sylwestra  Papieża.  Ten  na 
powszechny  zbór  do  Nicei  posły  swoje  wysłał,  aby 
imieniem  jego  na  czele  innych  zgromadzonych  bisku- 
pów zasiadali.  Zebrało  się  ich  trzysta  ośmnastu,  a  gdy 
czas  naznaczony  do  otworzenia  zboru  przyszedł,  i  ojco- 
wie miejsca  swoje  zasiedli,  wszedł  otoczony  urzędnikami 
swemi  Konstantyn,  i  pozdrowiwszy  zgromadzonych,  tak 
mówić  począł : 

■  Spełniły  się  żądania  moje ,  niczego  więcej  nie  pra- 
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gnąirm  nadto,  abyccie  się  zgromadzili.  Teraz  Bogu 
dzięki  ,  korzyslam  ze  »kutkó«r  pragnienia.  Za  taską 
Boga  zgnębieni  są  ci ,  którzy  śmirli  >ią  targać  na  święte 
wyroki  jego,  ale  wewnętrzne  w  kotcicle  świętym  ca- 
mieszania  i  nif/gudy ,  naprfitiają  boleśttią  serce  moje, 
gdy  widzę,  jakie  ztąd  skutki  wyniknąć  mogą.  Zwycię- 
żywszy  przeciwniki  mniemałem  ,  iż  w  uspokojeniu  wy* 
nurzać  przfd  dawcą  wszfch  rzeczy  wraz  z  nami  będę 
mógi  uczucia  wdzięczności  mojt-j  :  ale  mnie  wasze  za- 
targi obchodzą  ,  i  radbym  jak  najprędzej  zabi<'żeć 
ztemu.  Od  was  to  zawisie ,  których  tu  zgromadzonych 
z  pociechą  widzę.  Namiesluiki  Boga  pokoju,  wzbudźcie 
wśród  was  ducha  miłości  i  zgody,  do  którego  innych 
zachęcać  i  wieść  powinniście.  Najmilszą  to  będzie  Bo" 
gu ,  któremu  służycie ,  ofiarą ;  uczuciem  najsfodszem 
mojein,  który  wraz  z  wamijeutu  sfużę.  *  Stanęio  salem 
jednostajnemi  giosy  wyznanie  wiary,  którego  dotąd 
knsciuł  Boży  w  obrządkach  swoich  używa.  Aryussowe 
zaś  biedy  potępiono. 

Dotąd  siana  Konstantyna  żadnego  nie  odniosła  była 
uszczerbku  ,  albo  raczej  mniej  się  okazywało  w  nim  ta* 
kowych  idrożnoścł,  któremiby  skaził  ctąg  panowania 
swojego.  Śmierć  Licyniusza,  mimo  przyrzeczenie  życia, 
lubo  usprawiedliwiona  wielokrotnie  od  pochlebnych  je- 
mu pisar/.ów  ,  zostawiła  jednak  słuszne  powątpiwanie  , 
iżby  konieczne  takową  surowość  przyczyny  wymusiły. 
Następna  Kryspa  wielkiej  nadziei  młodzieńca  i  podstę- 
pu Faustyny  macochy  pochodząca  ,  żadnego  usprawie- 
dliwienia znaleźć  nie  może.  Z  pierwszej  małżonki  Kon- 
stantyna Minerwiuy  był  on  spłodzony ,  a  przymioty 
jego,  wychowaniem  czułem  i  nauką  sławnego  LakŁaoryu- 
saa  wydoskonalone ,  obiecywały  państwu  szczęśliwe  po 
ojcu  znamienitym  następstwo.  Zażyty  od  niego  niekiedy 
do  społeczeństwa  władzy,  dał  dowody  zdatności  swojej  ; 
przełożony  nad  wojskiem  przfciw  rozmaitym  narodom 
wielokrotne  otrzymał  zwycięztwa.  W  ostatniej  przeciw 
Licyniuszowi  wojnie,  na  morzu  Abanta,  zarządzają- 
cego 6otą  nieprzyjacielską,  zniósł  i  przymusił  do  ucie- 
czki. 

Nienawiść  zwykła  macochom  przeciw  dzieciom  pier- 
wszego łoża  ,  przyczyną  była  śmierci  znamienitego 
wielkich  nadziei  młodzieńca.  Oskarżony ,  jakoby  chciał 
popełnić  kazirodztwo  ,  bez  poprzedzającego  roztrzą- 
śnienia,  do  miasta  Poli  w  Istryi  odesłany  został,  i 
tam  za  rozkazem  ojca  życie  mu  gwałtownie  odjęto. 
Poznał  poniewczasie  szkaradność  postępku  swojego 
Konstantyn,  a  żalem  i  zgryzotą  przejęty,  uznając  niego- 
dziwy podstęp  Faustyny  ,  gdy  się  właśnie  wówczas  ojej 
bezwsiydnem  zachowaniu  dowiedział,  w  łaźni  ją  udusić 
kazał.  Zwiększyło  to  nowe  ,  lubo  na  godnej  kary  osobie 
popfłninne  okrncifńslwo ,  wszczętą  już  z  przyczyny  za- 
bój»twa  Kryspa  powszechną  odrazę. 

^ie  pomogły  łzy  nieszczęśliwego  ojca,  ani  posąg  wy- 
stawiony Ki-yspuwi  z  tym  napisfm  :  ■  Tu  mój  syn  nie- 
winny i  nieszczęśliwy.  ■  Ni«  dosyć  mając  na  śmierci 
małżonki,  rozciągnął  ją  na  wszystkich  bezbożnego  dzieła 
uczestników  -.  sam  zemstą  swoją  najsrożpj  ukarany,  gdyż 
odtąd  utracił  wewnętrzną  spokój nosć,  najszacowniejszą 
cnoty  nagrodę.  Rzym  był  tych  okropnych  scen  świad- 
dkiem  ;  gdy  mu  więc  ciąg  tamtejszego  mieszkania  usta- 
wicznie stawiał  przed  oczami  to  ,  co  w  nim  zdziałał ,  po- 
stanowił odmienić  siedlisko  swoje,  i  to  było  przyczyną 
założenia  nowej  stolicy,  którą  od  imienia  awego  Koo- 
•lantyuopolem  nazwał. 


Położcni€f  miejsca  najszczęsliwase  wposrodkn  paii- 
siw  naówczas  rzymakich,  cayniło  Roiialanlyoopol  u 
wszech  miar  zdatnym  do  mieszkania  cesarzów.  Opróa 
wdzięków  jedynego  prawie  w  świecie  niiejsca,  bliziosc 
morza,  brzegi  Azyi  widoczne,  m  żalem  łatwy  do^ez 
żywności  i  towarów ,  dawał  apoaobuość  licznej  osis* 
dłości  do  handlu  i  życia  wygodnego.  We  środku  krsia 
podległych  mieszkający  rządca ,  tuiai  sposobność  Jo- 
toru  każdej  w  szczególności  rzeczy,  i  dtiwiedzenia  m^ 
przędszego  o  wszystkiem ,  co  się  w  uicb  dziać  nragio. 
Te  wszystkie  pobudki,  a  do  tego  cbęć  uwiecznienia  ps- 
mięci  swojej  ,  ^.rzyzwyczajenie  się  do  uaieazkauia  w  po- 
bliższych  mirjscu  temu  krainach  ,  a  które  były  niefiłp 
rodu  jego  gniazdem  i  siedliskiem,  giizie  aię  aam  urodzif, 
powietrza  łagodność,  ziemi  żyźoosć,  usprawiedliwiaj 
wybranie  Konstantyna  :  ale  z  ionych  miar  uie  było  do* 
godne  państwu ,  zwłaazcza ,  ii  zamiar  aaiożyctela  zamie- 
rzał ku  upadkowi  Rzymo,  i  ze  azkodą państwa  zostało- 
skutecznionym. 

Namysliwał  się  dość  długo  i  zastanawiał  się  nad  ira 
Konstantyn  ,  gdzie  miał  przyazią  sloUc^  s^oję  zaluijć . 
przeniósł  nakouiec  nad  wazyalkie  inne  osady  mutto 
Błzancyum  ,  niegdyś  obazerue  i  ludne  ,  w  ostatoid 
jednak  czasach  przez  częste  wojny  a  oblężenia ,  zsMe* 
dbane  i  spustoszą  te.  Różne  są  pisarzów  świadectwa  i 
zdania  ,  kiedy  to  dzieło  zaczai,  najwi^^j  jednak  z  aicb 
na  to  się  zgadzają,  iż  porzuciwszy  Rzym  w  roku  li^, 
prtez  następny  obierał  miejsce,  w  roku  zaś  317  budoaU 
zaczął.  Była  wieść  ,  jakoby  Juliusz  Cesar  chciał Troj^ 
wznowić,  od  której  Rzymianie  zaszczycali  swoje  pier- 
wiastki. Konstantyn  zrazu  miał  len  zamysf ,  gdy  jedask 
obadwa  miejsca  oglądał  ;  przenioai  BizaiK-yum ,  jaka 
nierównie  zdatniejsze.  W  trójnaaób  powi^^kszyi  dswae 
miasto  ,  a  to  tylku  z  niego  zostawi! ,  co  rnogio  siużićdo 
ozdoby  nowego.  Wszystkę  zas  możność  awoję  obrtkii  aa 
to,  iżby  godne  się  stało  równać  z  Rzymem.  Nic  ciokoasł 
zupełnie  zamysłu,  ale  syn  jego  i  następca  Koustaucyuu 
według  zamiaru  ojcowskiego  zakończył  dzieło  :  pod 
Teodozyuszami  zaś,  łlerakliusaem  i  Leonem  w  ozdobv 
się  wzmogło  i  powiększone  zostało. 

Według  opisu  za  czasów  Justyniana  uczynionej, 
długość  miasta  rozciągała  się  w  prostej  linji  óo  1  t.ooo 
kroków,  szerokość  nie  miała  więcej  nad  (i,i  So.  Na  wzar 
Rzymu  na  siedmiu  pagórkach  leżał  KoualanlvDopol. 
miał  swoje  Kapitolium,  akwedukty,  faźiiie,  przysioaki 
ku  zgromadzeniu  ludu  ,  gmachy  dla  obrad  senatu ,  daa 
okazałe  cesarzów  pałace.  \S'  pośrodku  ryitku  lak,  jsk« 
Rzymie,  stała  kolumna,  od  której  liczyły  się  wymianF 
dróg,  na  mile  podzielone.  Zgoła  cokolwiek  przetnysi  zią* 
czony  z  możnością  zdziałać  może  ,  wszystko  tam  do- 
pełnione. Jednakże  ,  iż  już  kunszta  ,  a  zatem  i  gust ,  tak 
rzeźby,  jak  i  architektury  znacznie  się  byl  skaził,  i  spo- 
wszechniał;  znać  było  w  tem  v  szyaikiem  ,  co  urządzoac 
wówczas,  a  bardziej  jeszcze  polem  zostało,  jak  nowa 
stolica,  mimo  najwięksrą  usilnosć  zakładacza,  nie  wyró- 
wnywała dawnej,  a  tym  bardziej  nic  dochodziła  zamiara, 
iżby  ją  przewyższyła. 

Zatrudniony  budowlą  nowo  założonego  miasta,  luba 
tam  ciągle  przemieszkiwał,  jednakże  czuły  a  sterowny  o 
dobro  kraju  ,  gdy  się  dowiedział,  iż  Sarmaci  sprzymie- 
rzeńcy jego,  byli  od  Gotów  uciśnieui,  i  ci  im  ostaleczaą 
grozili  zgubą,  szedł  natychmiast  z  wojskiem  swojem  w 
tamie  strony,  i  stanąwszy  Marcyanopolu,  wysiał  aa 
miejscu  swojem  Kooalautyna  syna  twojego  {  iea  prze- 
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bywKj  Duoaj  nieprsyjacioty  pokonai  wydawszy  bitwę 
dnia  dwudzii>tt«go  Kwietnia.  Staniało  zatrm  przymiert* 
na  utilne  prośby  Gotów,  i  musieli  dać  w  rękojmią  wier- 
DOM-i  «yna  króla  swega  Argaryka.  Pod  pozorem  poda- 
runku ptarili  poprzednicy  Konstantyna  owej  dziczy 
znaczną  kwotę  pieniężną,  w  istocie  zelży  wy  haracz  :  ten 

j   wówczas  byl  zniesiony,  i  póki  żyt  Konstantyn,  żadnej 

I    odtąd  zaczepki  od  nich  nie  doznał. 

Cieszyło  się  państwo  rzymskie  szczęśliwym  pokojem , 
rzf^dca  stawą,  iż  go  zjednai.  że  zas  między  iniieini  zdro- 
żnośiiami  i  la  w  nim  byia  niepospolita,  iż  łatwo  dal  się 
podejść  lada  powieści  tych,  którzy  go  otaczali,  ztąd 
poszło,  iż  zjednawszy  dla  siebie  niepospolite  względy 
Euzebiusz  Biskup  Ozarei,  utrzymujący  błędy  Aryu- 
sza,  skłonił  go  nieznacznie  do  sprzyjania  tym  kacerzum, 
udając  jakoby  niesłusznie  przesladowanemi  byli.  Uwie> 
rzył  chytremu  usprawiedliwieniu,  a  że  na  czele  obroń* 
ców  zboru  Niceńskiego  zostawał  Atanazyusz,  Palryar* 
cha  Aleiaudryjski,  mąż  nauką,  cnoią  i  stałością  umy- 
słu znamienity,  powziął  ku  niemu  takową  niechęć,  iż 
gdy  go  jawnie  prześladować  nie  nió^ł,  w  każilej  okoli* 
cznosci  tlawał  mu  poznać  nieprzyjaźń  swoje.  Przyzwał 
nakoniec  do  siebie  Aryusza,  który  dotąd  na  wygnaniu 
zostaw at,  a  gdy  kacerze  sekty  jego  zgromadzili  tię  w 
Tyrre,  i  tam  wezwali  Atanazyusza,  iżby  się  z  zarzutów 
usprawiadliwił,  stanął  na  czas,  i  lubo  okazał  niewin- 
ność swoje,  jednak  z  nrzędu  złożonym  został.  Odwołał 
się  do  Konstantyna,  i  stawd  w  Konstantynopolu,  ale  i 
tam  lekkowierność  górę  wzięła;  udano,  jakoby  Atana- 
zy chciał  dowozowi  żywności  z  Egiptu  przeszkodzić,  i  z 
tej  jedynie  powieści  skazany  został  na  wygnanie. 

Oszukany  w  mniemaniu,  starowny  jednak  o  chwałę 
Bożą  Konstantyn,  nie  zapomniał  w  mieś<*ie  swojego  za- 
łożenia o  świątnicach  ,  gdzieby  się  Chrześciańskie  o- 
brządki  jak  najuroczyściej  odprawiały.  Był  dawniej  w 
Rizanry*im  przybytek  pokoju,  obrócił  go  na  kościół, 
przekształcił  i  przyozdobił.  Wiele  innych  wspaniałych 
z  jego  szczodrobliwości  stanęło,  między  innemi  najoka- 
zalszy Świętych  Apostołów,  gdzie  w  przysionku  grób 
dla  siebie  obrał.  W  samym  domu,  gdzie  mieszkał,  były 
ku  nabożeńctwu  sporządzone  gmathy,  tam  się  często 
znajdował  ,  i  niekiedy  sam  mówił  do  przytomnych 
wzbudzając  ich  do  cnoty,  utwierdzając  w  religji,  wiel- 
błąc  Opatrzność  i  dobroć  Stworzyciela.  I  lubo  te  jego 
mowy.  jako  się  z  jednej  pozostałej  okazuje,  nie  nadto 
były  wytworne,  w  owym  jednak  wieku,  gdzie  się  nauki 
już  kn  skażeniu  nakłaniały,  okazują  niepospolitą  w  mó- 
wiącym wiadomość  rzeczy  i  stylu  nkładnosć. 

Dumny  zwycięztwy  poprzedników  swoich  król  Per- 
sów Sapor,  słał  poselstwo  do  Konstantyna,  aby  odstą- 
pił krajów,  które  niegdyś  du  Persów  należały;  odpo- 
wiedziawszy na  to,  iż  sam  mu  je  odda,  zaraz  ściągać 
wojska  począł.  Ruszył  zatem  z  Konstantynopola,  i  gdy 
święta  Wielkonocne  odprawiał  w  Aikomedyi,  złożony 
chorobą  do  zamku  Helenopola,  w  blizkości  którego  by- 
ły irodta  wody  ciepłej,  nieść  się  rozkazał:  tam  chrzest 
święty  przyjąwszy  życia  dokonał.  Żył  lat  sześćdziesiąt 
cztery,  panował  trzydzieści  jeden.  Przed  śmiercią  pań- 
stwa swoje  między  trzech  synów,  Konatantyua,  Kon- 
stausa  i  Konstancyusza  podzielił. 

KAROL  WIELKI. 

Płodny  w  ludzi  aoamienitycii  był  ród  Karola  Wiel- 
kiego. Dziad  jego  Karol  pod  nazwiskiem  MagutriPala* 
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iii  rząd  udzielny  we  Francyi  sprawując,  Saracenów  bj^ 
zwycięzcą;  ojciec  Pipinus  zrazu  urząd  ojcowski  posia- 
dał, nakonioc  królestwo  sobie  przywłaszczył,  i  umiera- 
jąc spadkiem  dziedzicznym  podał  je  plemieniu  swojemu. 
Dwóch  synów  zostawił  Karlomana  i  Karola,  którego  się 
życie  opisuje.  Ci  po  śmierci  ojcowskiej  państw  pozosta- 
łych między  sobą  podział  uczynili  ;  a  gdy  wkrótce  po- 
tem Karlnman  życia  dokonał,  chociaż  dwu  synów  mało- 
letnich zostawił,  za  zgodą  powszechną  starszyzny  i 
luilu,  Karolowi  własno.<ć  dzielnicy  Karloniana  przysą> 
dzoną  została.  Zwołał  natychmiast  zjazd  powszechny  w 
mieście  Wormacyi,  i  tam  wojnę  przeciw  Salonom  gdy 
uchwalono,  wkroczył  w  ich  kraje,  i  poraziwszy  woisko, 
opanował  sławną  lwierdr.ę  F.resburg.  gdzie  najcelniej- 
szego  bożyszcza  lrniin«ul,  albo  Ermensul  była  bałwo- 
cbwalnia,  tę  zburzył,  i  wielkie  bogactwa  w  niej  znajdu- 
jące się  zabrał.  Byłby  wszystkie  przyległe  narody,  które 
powszechnie  Sazouami  zwano,  opanował,  ale  gdy  go 
wieść  doszła  o  rozruchach  Longobar.dów,  przestał  na 
przymierzu  ze  zwyciężonemi,  i  do  Włoch  się  udał. 

Stefan  czwarty  siedział  naówczas  na  stolicy  świętego 
Piotra.  Dezyderynsz  był  królem  Lombardów  ,  albo 
I^ongobardów.  Ten  lubo  upokorzony  przez  Pipina,  za- 
mysliwał  jednakże  coraz  bardziej  wzmacniać  siły  swoje 
i  rozszerzać  granice  państwa.  Że  zaś  posiadanie  Bzymu 
najistotniejszym  do  wykonania  zamysłów  swoich  mnie- 
mał być  sposobem,  chciał  przemysłem  zyskać,  coby 
gwałtownością  nader  ciężko  uiścić  przyszło.  Oświadczył 
więc  papieżowi,  iż  z  powodu  uczczenia  grobu  Świętego 
Piotra,  i  dla  zniesienia  się  z  nim  w  ważnych  okoliczno- 
ściach, pragnął  przybyć  do  Rzymu.  Uwiadomiony  Ste- 
Tan,  iż  znaczne  wojsko  miał  na  pogotowiu,  czynił  przy- 
gotowania do  obrony.  Widząc  odkryte  zamysły  swoje 
Dezyderyusz,  coraz  większe  do  wojny  czynił  przyspo- 
sobienie. Następca  więc  Stefana  Adryan  czwarty  słał 
posły  do  Karola  polecając  mu  w  opiekę  te,  które  zyska- 
ła stolica  Apostolska,  od  ojca  jego  nadane  sobie  wła- 
sności, tudzież  Rzym,  którego  okolice  zajęli  Longobar- 
dowie, i  bronili  mieszkańcom  wszelkiego  dowozu.  Po- 
słowie papiezcy,  nie  mając  wolnego  przejścia,  morzem 
się  puścili,  i  zawinąwszy  do  portu  Marsylji,  stamtąd 
dalszą  podróż  przez  Francyą  odprawując,  przybyli  do 
miasta  Ty onwill,  gdzie  naówczas  Karol  przemiszkiwał. 
Przyjął  ich  ze  wszelką  czcią,  i  wszelką  pomoc  przyo- 
biecał. 

Gdy  się  to  działo,  Dezyderyusz,  który  trzymało  siebie 
wdowę  Karlomaoa  i  dwóch  jego  synów,  oświadczywszy 
wprzód,  iż  niesprawiedliwie  przez  stryja  z  państw  oj- 
czystych wyzutych,  przywrócić  do  swej  własności  po- 
stanowił, wymagał  na  Adryanie,  iżby  ich  koronował. 
Czego  gdy  by  uczynić  nie  śmiai,  groził  wstępnym  bojem, 
i  zabraniem  tego  wszystkiego,  cu  było  w  dzierżeniu 
Kościelnem.  Nie  mający  dostatecznych  sił  do  odporu 
Adryau,  tym  usilniej  dopraszał  się  tej,  której  żądał  po- 
mocy od  Karola.  Ten  widząc  na  co  się  zanosiło ;  i  że 
zwłoka  mogłaby  za  sobą  przynieść  najnieszczęśliwsze 
dla  Rzymu  skutki,  przygotował  liczne  wojsko.  Nim  je- 
dnak do  Włoch  wkroczył,  słał  posły,  aby  wejrzawszy  w 
rzecz  (ile  ie  Dezyderyusz  wszystkę  winę  na  Adryana 
składał),  przywiedli,  jeżeliby  to  być  mogło,  strony  do 
ugody,  a  tak  oszczędzili  krajowi  klęsk  i  szkód,  które 
wojna  za  sobą  wiedzie. 

Przybyli  do  Rzymu  dla  rozpoznania  krzywd  i  ucią- 
żliwości, które  ponosili  tamtejsi  obywatele  i  cały  kraj 
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okoliczny,  a  za  powrotem  przełożyli  je  Dezyderyntzo- 
wi.  On  jednak  nic  się  ująć  ich  przełożeniom  uie  dał,  ale 
łącząc  z  odmówieniem  pricgróżki  oświadczył,  iż  jeżeli  ma 
przyjść  do  wojny,  ani  się  zastraszy,  ani  odstąpi  od  tego, 
co  raz  przedsięwziął.  I^ubo  obrażony  dumną  odpowie* 
dzią ,  słał  powtórnie  do  Dezydery  u  sza  posły  Rarol , 
przekładając  mu  niesprawiedliwość  działań  jego,  i  oho- 
wiązek  swój,  iż  nadania  Kościołowi  ojcowskie  utrzymy* 
wal,  i  Rzymiany  miał  w  swojej  pieczy.  Ale  gdy  i  ten 
krok  zmiękczyć  króla  Longobardów  i  przywieść  do  kro- 
ków łagodniejszych  nie  zdołał,  ruszył  ze  stanowisk  na 
pogotowiu  będące  wojska  swoje,  i  zbliżył  się  ku  Alpom. 

Przeczuwał  Dezyderyusz  to,  co  się  nieomylnie  stać 
miało,  i  tak  ciasniny  i  przejścia  gór  wzmocnrt  i  usadził, 
ii  Karol  widząc  wielką  ciężkość,  a  prawie  niepodobień- 
stwo przejścia,  trzecie  jeszcze  wysłał  poselstwo,  pona- 
wiając toż  samo,  co  w  poprzedzających  przekładał.  Ale 
krok  ten  mocniej  jeszcze  utwierdził  w  uporze  króla 
Longobardów,  mniemał  albowiem,  iż  z  bojaźni  rozpo- 
częcia wojny  pochodził.  Mimn  więc  wstręt  Karola,  a 
tym  większy  starszyzny,  szło  wojsko  niechętnie  ku  Al* 
pom «  i  byłoby  zatrzymane  i  pewnie  odparte,  gdyby 
tejże  nocy,  jakiś  nagły  postrach  nie  padł  na  Longobar- 
dów, tak  zaś  był  gwałtowny,  iż  wielu  z  nich  porzucili 
stanowiska.  Nie  mogąc  ich  wstrzymać ,  Dezyderyusz 
wraz  z  synem  Adalgizynszem  opuścić  góry  z  jak  naj- 
większym pośpiechem  musieli,  i  sam  zamknął  się  w  Pa- 
wji  stolicy  państwa,  syn  zaś  jego  w  Weronie,  gdzie 
znajdowała  się  wdowa  Karlomana  z  dziećmi  swojemi. 

Z  niewypowiedzianem  zadziwieniem  zastali  Francu- 
zi nazajutrz  wolne  przejścia,  o  których  zdobyciu  zwąt- 
pili zupełnie.  Upewniwszy  się  dostatecznie  o  ucieczce 
Longobardów,  gdyż  zrazu  mniemali,  iż  w  takowem  cof- 
nicniu  mógł  być  jakowy  podstęp ;  wyprawili  w  pogoń 
ta  uciekającemi  przednie  straże,  sami  zaś  bez  najmniej- 
szej przeszkody,  owe  miejsca  okropne  i  przepaściste 
przebywszy,  nie  znajdując  i  w  płaszczyźnie  odporu , 
rozłożyli  się  obozem  pod  Pawią. 

Lubo  to  miasto  obszerne  i  ludne  było,  miało  jednak 
żywność  dostateczną  i  liczne  wojsko  ku  obronie ;  przy- 
tomność monarchy  dodawała  serca  poddanym,  z«iła- 
sicsa,  gdy  szło  o  całość  kraju,  sławę  narodu,  i  własne 
życie.  Znaleźli  oblężeńcy  mężny  odpór,  częste  zaś  wy- 
cieczki nie  dawały  im  czasu  do  odpoczynku. 

Widząc  takową  zwłokę  Karol,  i  że  miasta  gwałtow- 
nym szturmem  dostać  rzecz  była  prawie  niepodobna, 
zostawił  większą  część  wojska  pod  niem  ku  oblężeniu, 
sam  zaś  z  resztą  udał  się  do  okolic ;  w  krótkim  czasie 
wiele  miast  opanowawszy,  stanął  nakoniec  pod  Wero- 
na, i  zamkniętemu  tam  synowi  Dezyderyusza  obwieścić 
kazał ,  iżby  mu  wdowę  Karlomana  z  dziećmi  wydał , 
jeżeliby  ona  na  to  zezwoliła.  Kie  sprzeciwił  się  jej  żą- 
daniu Adalgizyusz  :  sama  więc  dobrowolnie  z  dziećmi 
przybyła  do  obozu  Karolowego.  Wrócił  zatem  pod  Pa- 
wią, a  na  Wielkanoc  udał  się  do  Rzymu,  gdzie  z  rado- 
śnemi  okrzykami  przyjęty,  dar  ojca  swojego  Pipina  po- 
twierdził i  powiększył ;  a  będąc  w  kościele  Świętego 
Piotra,  na  grobie  jego  pieczęcią  własną  umocowany  ów 
swój  zapis  i  stwierdzenie  dawniejszego  położył.  Kraje  i 
miasta  celniejsze  tego  daru  były  Kzarcbat  Rawenna  , 
Sabina,  Tcrracyna,  Sienna,  Spolet,  Benetient  Marchia, 
Bononia,  Fei-rara,  i  niektóre  dzierżawy  w  Neapolitań' 
skiem  państ\»ie,  Islryi  i  Korsyce. 

('oraz  bardziej  ściśninne  było  oblężeniem  miasto  Pa- 


wia, stołeczne  Longobardów.  Gdj  więc  żywnośii  nie 
dostarczało,  i  nadziei  wsparcia  nie  było,  poddał  lię 
zwycięzcy  Dezyderyusz,  i  prsy  życia  sachowaoy,  resztę 
wieku,  jak  twierdzą  niektórzy,  w  Leodyum  przepędził 
Syn  zaś  jego  Adalgizyuss  nie  czekając  na  zwycięzcov 
przyjście,  Weronę  opuściwszy,  udał  się  do  Konsianlj' 
nopola,  gdzie  względnie  przyjęty,  i  tytułem  Patrycy  ma 
zaszczycony,  już  więcej  do  Włoch  nie  powrócił.  Potia- 
dicz  królestwa  Longobardów  Rarol,  rocnąfdziwsiy  u- 
wojowanemi  krajami ,  do  państwa  swojego  powrócił. 
Działo  się  to  w  roku  77 4. 

Nie  diugi  był  spoczynek  Karola  ;  nieprzywykli  Ó9 
jarzma  Sazonowie,  powstali  przeciw  zwycięzcy  swoje- 
mu, i  zebrawszy  liczne  wojska,  zamek  Ereaburg,  asjcct- 
niejsze  niegdyś  narodu  swego  stsutowisko,  nagle  zeszli, 
i  twierdzę  tamże  świeżo  postawioną,  aburzyli.  Skoro  nę 
o  tem  powstaniu  dowiedział  Karol,  zebrał  co  mógłaa- 
prędce  zbrojnego  ludu,  i  tak  niespodzianie  zszedł  Sati>> 
uy,  iż  rozproszywszy  łupieżców,  zdobycz,  którą  b^ri 
zagarnęli,  odebrał,  Eresburg  odsyskaf .  k  że  miejsca  le- 
go położenie  nader  było  zdatne  do  obrony  krajów  zdo- 
bytych ,  twierdzę  nierównie  wriększą  i  mocniejszą,  bu 
była  dawniej  ,  tamże  założył.  Przeprawił  się  potfw 
przez  Ren  i  Wezerę*  i  wojsko  nieprzyjacielskie  poko- 
nał. Już  się  dalej  zapuszczał,  ^y  zaszli  mu  drogę  »y- 
prawieni  od  Sa\onów  posłowie,  ij|dając  przebaczrais 
«iny  i  pokoju.  Lubo  był  prcedsaęwaiął,  wszystkie ick 
kraje  do  państw  swoich  przyłączyć,  se  jednak  w  tyaue 
samym  czasie  doszła  go  wiadomosd,  o-  nowych  w  irai- 
nach  włoskich  rozruchach,  praycwolit  isa  przymirrw; 
nie  ufając  jednak  dawniejszemu  wiarofomców  przyrze- 
czeniu, najcelniejszych  między  niemi  waiąf  do  siebie  « 
rękojmią. 

Adalgizyusz  syn  Dezyderyusza  otrzymawszy  schro- 
nienie w  Konstantynopolu,  tyle  pozyakał  względów,  ii 
mu  powrót  do  państwa  przyobi«:ano.  Weszli  w  spóiż< 
spisku  ziążęta,  albo  raczej  rządcy  wyznaczeni  od  Karo- 
la i  Papieża  Spoletu  i  Benemeotu.  O  czem  wszyslkiew 
gdy  się  dowiedział  Adryan,  dał  znać  Karolowi,  przriłi-  ' 
dając  i  swoje  własne  niebezpieczeźutwo  ,   i  pewną  stratę 
królestwa  Lombardyi,  jeżeliby  na  ratunek  i  koscielAttk 
własności  i  państw  swoich  nie  przybył.  Nie  dowierzając  I 
takowemu  doniesieniu  wystał  przed   aobą  dwócb  po- 
słów, aby  się  wprzód  z  rządcami  Spoletu  i  Benewesra 
znieśli,  a  dopiero  potem  udali  się  do  Adryaoa.  Lukojro 
takowa  nieufność  wielce  obraziła,  nie  przestał  żądać  po- 
mocy,  i  tak  dowodnie  wszystkie   spisku   okolicznoori 
Karolowi  przełożył,  iż  po  odebraniu  listu,  nieodwłóczaie 
z  wojskiem  zebranem  wszedł  w  Lombardyą.  Wspołe- 
cznika  bontu,  rządcę  Fry ulu  doatawszy,  s'BBaercią  uka- 
rał; czem  tak  inni  przestraszonemi  zostali,  iż  wyznaw- 
szy winę  przyrzekli  nienarnazoną  napotent  wierność,  a 
Karol  zmiękczony  upokorzeniem  przy  urzędach  ich  za- 
chował. 

Powróciwszy  z  Włoch,  i  uśmierzywszy  niektóre  ban-  ' 
tonnicze  w  Niemczech  narody,  opanował  miaato  Padrr*  1 
borne,  dokąd  zwołał  celniejszych  Saxonji  obywatelów. 
Wszyscy  się  na  rozkaz  jego  stawili,  oprócz  najwalecz- 
niejszego  Witykinda.  Tchnący  duchem  wolności  umysł 
tego  wspaniałego  bohatyra,  nie  mógł  znieść  jariau, 
które  na  naród  kładziono,  wolał  więc  opuścić  ojczyznę, 
udać  się  do  Dauji,  niżeli  być  uczealnikiem  i  swiadkirn 
ohydy.  Inni  wodzowie  wykonali  na  owym  zjeździe  przy- 
sięgę wierności,  z  tym  nałożonym  od  zwycięzcy  dokła- 
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deDi,  iż  gdyby  przeciw  niemu  powstać  mieli,  naówczat 
w  wieczną  oddać  si^  powinni  niewolą.  Bardzo  wielu  z 
nich  przyjęli  Chrześciaiuką  wiarę ;  ale  to  nawrócenie 
byio  skutkiem  bojaźni,  i  nie  długo  trwało  ;  za  pierwszą 
sposobną  porą  wracali  się  do  bałwochwalstwa. 

Właśnie  w  czasie  owego  zjazdu  przybył  do  Pader- 
borny  Emir  Ibinalarabi  rządca  znacznego  kraju  w  Hiss- 
panji  Saracenów  :  ten  powstawszy  przeciw  monarsze 
swojemu  Abderamowi,  obiecywał  hołd  i  poddaństwo, 
byleby  pomoc  zyskał.  Miła  była  ofiara  chciwemu  zwy- 
cięztw  monarsze  :  gdy  więc  z  Niemiec  powrócił,  zaczął 
czynić  przygotowania  do  wojny  przeciw  Saracenóm,  i 
liczne  zgromadziwszy  wojsko  ,  wtargnął  do  Hiszpanji, 
której  oni  więkizączęsć  naówczas  posiadali. 

Na  dwie  części  rozdzielił  wojsko  :  zaciągi  Anstrazyi, 
Burgundyi,  Lombardyi,  Bawaryi,  udały  się  ku  Narbo* 
nie,  sam  drugą  część  przez  Gaskonią  ku  Nawarze  pro- 
wadził.  Skoro  legł  obozem  pod  Pampeluną,  natychmiast 
po  krótkim,  lecz  żwawym  odporze,  to  miasto  otworzyło 
bramy.  Szedł  dalej  ku  Saragossie,  tam  się  złączył  zwój- 
skiem  zbuntownem  Saracenów,  i  zdobywszy  miasto , 
przywódcy  ich  Ibinalarabiemu,  który  sam  przedtem  był 
rządcą,  znowu  je  oddał.  Przestraszeni  najściem  Francu- 
zów  obywatele,  żadnego  prawie  nie  czynili  odporu,  i 
nie  śmiejąc  wynijść  w  pole,  dali  sposobność  zwycięzkie« 
mu  orężowi  Karola  rozpostrzeć  się  w  swoim  kraju,  i 
opanować  go  aż  do  rzeki  Ebru.  Nie  dowierzając  jednak 
wzywającym  go  dalej  zbuntowanym  Emirom  ,  Karol 
zdobywszy  Barcellonę  i  opatrzywszy  zbrojnym  ludem 
celniejsze  miasta,  gdy  wracał  do  kraju,  a  cieśniny  gór 
Pircnejskich  przebywać  mu  przyszło,  mieszkańcy  tam- 
tejsi nagle  z  zasadzek  na  odwód  wojska  napadli.  Wszczę- 
ła się  sroga  bitwa,  w  której  wiele  z  najcel  niej  szych  ry* 
cerzów  francuzkich  legło,  a  między  innemi  ów  Roland, 
albo  Orland,  dawnemi  romansami  i  rytmem  Aryosta 
sławny. 

Wróciwszy  ze  schronienia  swojego  Witykind  zebrał 
znaczne  wojsko,  i  gdy  wkroczyć  w  zdobyte  przez  Karola 
kraje  zamyślał,  zwyciężony  nad  rzeką  Oderą,  ledwo 
ucieczką  ocalał.  Złożył  natychmiast  zjazd  waloy  w  mie- 
ście Hezystat,  albo  Heusztat  Karol ;  na  nim  wiele  uży- 
tecznych praw  ustanowiono  ;  gdy  zaś  wiosenna  pora 
nastawata,  udał  się  do  Włoch  z  małżonką  swoją  Hilde- 
garilą  i  trzema  synami,  a  gdy  przybył  do  Rzymu,  naj- 
starszego z  nich  Pipina,  królem  Lombardyi,  młodszego 
Akwitanji  ogłosił. 

Nie  mogli  się  przyzwyczaić  do  nowych  rządów  Sa«o- 
nowie;  lubo  tylekroć  pokonany  Witykind,  wzbudzał 
jednakże  ziomków  do  zrzucenia  dotąd  niecierpianego 
jarzma.  Szedł  przeciw  nim  Karol,  i  oprzeć  się  nie  mogli 
ćwiczeńszym  w  boju  wojownikom.  Uwiódł  się  zbyt  srogą 
zemstą  naówczas  zwycięzca  :  dawszy  albowiem  rozkaz 
zwyciężonym,  iżby  się  przed  nim  stawili,  a  wymagając 
od  nich ,  iżby  mu  wydali  Witykinda,  gdy  odpowiedzieli, 
iż  uszedł  do  Djnji,  cztery  tysiące  pięćset  bezbronnych 
i  żebrzących  miłosierdzia  w  pień  wyciąć  kazał.  Nie- 
ludzkość  takowa  oburzyła  cały  naród,  ale  wszystkie  usi- 
łowania były  nadaremne.  W  trzech  bitwach  pokonani, 
gdy  o  pokój  prosili,  nagradzając  już  po  czasie  niepo- 
miarkowaną  srogość  swoje,  uczynił  zadosyć  ich  żądaniu, 
a  wezwany  naówczas  od  niego  sam  Witykind  przybył. 
Uczcił  męztwo  bohatyra ,  i  przywiódł  go  do  przyjęcia 
wiary  Chrześciańskiej.  Równie  darował  winę  zbunto- 
wanemu Tassylonowi  ziążęciu  Bawaryi ;  ale  gdy  ten  po- 


wróciwszy do  swego  kraju  wszedł  przeciw  Karolowi  w 
przymierze  z  Grekami,  i  z  Argizem  ziążęciem  Brnę- 
wentu,  i  z  pomocą  Greków  wszczął  wojnę,  Karol  poko- 
nał naprzód  Argiza,  potem  Tassylona,  pojmanego  z 
państw  dziedzicznych  wyzuł,  i  z  synem  w  klasztorze 
osadził,  gdzie  życie  dokonali. 

Dotąd  ustawicznemi  wojnami  zatrudniony,  gdy  nieco 
spoczynku  zyskał,  obrócił  go  na  oświecenie  narodu  swo- 
jego, który  jeszcze  dawnej  dzikości  niektóre  oznaki  za- 
chowywał. Że  mu  się  zaś  zdawało,  iż  najlepszą  w  tej 
mierze  od  ducho^tieństwa  pomoc  mieć  będzie,  zgroma- 
dziwszy biskupów,  wiódł  ich  do  tego,  iżby  cześć  Boża  w 
obrządkach  uroczystych,  jak  najdokładniej  zachowana  i 
urządzona  była.  Napatrzywszy  się  w  Rzymie  powadze  i 
uczciwości  zachowanej  w  odprawianiu  obrządków  religji, 
wprowadzi!  to  samo  du  swoich  krajów  ;  mając  przysła- 
nych od  papieża  zdatnych  mistrzów,  i  zięgi  służące  do 
śpiewania. 

Czując  to,  iż  dobre  wychowanie  młodzieży  wpływa  w 
życia  całego  sprawy,  a  kraj  nie  tylko  walecznych,  ale  i 
światłych  obywatelów  potrzebuje,  sprowadził  z  Rzymu 
mistrzów  w  nauce  biegłych,  i  osadził  ich  w  szkołach 
przez  siebie  ustanowionych,  aby  uczyli  młodzież  sobie 
oddaną  Grammatyki,  Arytmetyki  $  a  w  którychby  uznali 
i  zdatność  i  chęć  do  dalszych  nauk,  używali  ich  wydług 
ich  sposobności.  Na  zjeździe  w  Akwisgranie  ustanowił; 
iżby  po  wszystkich  klasztorach  zaprowadzone  były 
szkoły,  równin  jak  i  przy  kościołach  katedralnych.  Nie 
tylko  go  do  takowych  ustaw,  wiodła  potrzeba  kraju,  ale 
i  miłość  nauki ;  nadzwyczaj  albowiem  owych  wieków,  co 
mu  zbyć  mogło  czasu  od  pracy,  łożył  ni  czytanie  siąg 
i  rozmowę  z  uczonemi  ludźmi.  Tych  zewsząd  zgroma- 
dzał, i  przy  tobie  bardzo  wielu  miał,  między  innemi 
Alkuina  z  Angiji  sprowadzonego.  Za  radą  jego  powstało 
uczone  na  dworze  Karola  towarzystwo.  Najznamienitsi 
nauką  i  przymioty,  przybierali  sobie  stosowne  do  ro- 
dzaju nauki ,  lub  chęci  własnej  nazwisko ;  Alkuin  na 
cześć  Horacy  u  sza  wziął  jego  znamię,  Angilbert  Homera, 
Adaihart  opat  Korbiuji  Augustyna,  Rykulf  Dameta  , 
Karol  Dawida  imię  sobie  przyswoił.  Schodzili  się  w 
oznaczone  czasy,  i  zgromadzeni  razem ,  albo  czytali 
dzieła  własne,  lub  cudze  obwieszczali  i  tłumaczyli,  albo 
też  tem  się  zatrudniali,  co  ku  użytkowi  i  rozpostarciu 
wiadomości  służyć  mogło. 

Wpośród  zwycięztw  i  jak  na] szczęśliwszego  ze  wtiech 
miar  powodzenia,  doznał  najczulszej  monarsze  i  ojcu 
dolegliwości  w  powstaniu  przeciw  sobie  własnego  syna. 
Pipin  najstarszy  z  dzieci  jego  z  Himiltrudy  urodzony, 
widząc,  iż  dwóch  młodszych  braci  z  Hildegardy  spło- 
dzonych królestwa  dzierżyli,  Karol  trzeci  zięztwa  sobie 
wyznaczone  posiadał,  on  zaś  żadnego  dotąd  wydziału  nie 
miał;  nie  mogąc  znieść  prześladowania,  jak  twierdził, 
FasArady  trzeciej  żony  Karola,  a  macochy  swojej,  do- 
brawszy spisku  pomocników,  o  najwyższej  dostojności 
zamyślał.  Jakoż  gdy  się  wraz  z  ojcem  w  Ratysbonie  znaj- 
dował, chciał  gwałtownym  sposobem  odebrawszy  mu 
rządy,  sam  najwyższą  władzę  posiąść.  Gdy  się  o  tem  pod 
noc  w  kościele  z  towarzyszami  naradzał,  szczęściem  ka- 
płan tam  będący  wysłuchał  owę  rozmowę  ;  i  postrseżony 
od  spiskowych  przysiądz  im  musiał,  iż  tego,  co  słyszał, 
nie  objawi.  Skoro  wyszli  z  kościoła,  jak  najśpieszniej 
dal  znać  o  wszystkiem  Karolowi  :  natychmiast  wzięty 
pod  straż  Pipin,  lubo  w  radzie  na  śmierć  był  osądzony, 
nic  mógł  na  sohin  tego  ojciec  przewieść,  iżby  mu  życie 
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odjąi ;  wyzuwtKy  go  talem  z  oast^pstwa,  ir  klatstorte 
Prumskim  oMdzif. 

Przedsięwziął  nicdiugo  pot«m  rzecz  goJoą  uwiecsnie- 
uia  sławy  swojej,  chcąc  ziącsyć  Reo  z  Dunajam,  a  lem 
samem  Ocean  z  Czarnt-m  morzem.  Bliaf  mieć  ów  kanai 
trzysta  stop  szerokosici,  głębokość  zas  takowa  iżby  zuieść 
mógł  spore  statki.  Ale  że  grunta,  którędy  miai  iść  po 
większej  części  znalazł  miękkie  i  błotniste,  a  sposoby 
czynienia  spławów  osuszających,  jakich  teras  używają, 
nie  były  wiadome,  dzieła  rozpoczętego  do  skutku  przy- 
wieść nie  mtigł. 

Śmierć  Adryana  pierwszego  papieża,  którego  wielce 
poważał  i  kochał,  bardzo  go  zasmuciła.  Chcąc  więc  po- 
tomności zostawić  <łowód  żalu  i  przywiązania  swojego  ; 
sam  mu  pisaf  nagrobek,  który  wyryty  na  marmurze 
dotąd  trwa  na  Watykauif>,  jest  zaś  takowy  : 

Post  patrem  lacńmans  Carolus  herc  carmina  seńpsi, 
Tu  miki  dulcu  amory  U  modo  plango^  pattr  t 

Nomina  jungo  timul,  titulis  cUurUsime  nottra^ 
AdriatiMy  Carolus^  nsego^  tuąuepattr. 

•  Sam  te  wiersze  pisałem  płacząc  po  tobie,  najuLo- 
■  chańszy  ojcze  i  przyjacielu  ;  nietrh  nasze  imiona  razem 
•  złączone  będą  Adryan,  Karol,  jit  król,  ty  ojciec,  r 

Nie  wierszy  wytworDo«e,  której  tamte  czasy  nie  miały, 
ale  pisanie  ich  oznacza  czułość  króla  i  tpoaobność  do  ry- 
motn  orstwa. 

Pomimo  tylu  klęsk,  które  Saxonowie  ponieśli,  zawsze 
trwała  w  tym  narodzie  pamięć  dawnej  swobody,  a  za* 
tern  ochota  do  jej  odzyskania.  Chcąc  się  więc  w  zdoby- 
tych  krainach  •zapewnić,  kazał  brać  do  wojska  tamtpj- 
szych  obywa  triów,  a  gdy  je  pod  półki  ściągnął,  oddalił 
z  kraju  i  w  dalekich,  stronach,  ku  straży  twierdz  i  gra- 
nic od  Włoch  i  Iłiszpanji  poosadzał  :  tym-  sposobem 
ujął  im  możności  licznego,  jak  przedtem  wyprowadzali 
w  pole  wojsk  zgromadzenia,  a  pograniczne  własne  kraje 
od  napaści  zabezpieczył. 

Zostawał  jeszcze  wielokrotnie  pokonany,  zawsze  je- 
dnak niespokojny  naród  Hunnów  i  Awarów  w  północnej 
części  Pannonji  mający  swoje  siedliska.  Zdał  więc  rząd 
wojska,  które  tam  siał.  Henrykowi  ziążęciu  Fryula,  ten 
stołeczne  ich  miasto  zwane  Bynga  opanował ;  a  gdy  mu 
przybył  na  pomoc  Pipin  król  Lombardyi,  w  bitwie  zaś 
stoczonej,  sam  wódz  narodu  tego  poległ  :  poddali  się 
zwyciężeni,  i  odtąd  zachowali  się  spokojnie. 

Sławna  i  wieikiemi  przymioty,  i  bezbożnością  swoją 
Irena,  cesarzowa  wschodnia,  zgładziwszy  ze  świata 
Konstantyna  ,  własnego  syna  \  wstąpiła  na  tron ,  i  tak 
umiała  łagodnym  rządem  pokryć  bezprawie  swoje  > 
ująć  poddanych,  iż  spokojitie  używała  najwyżtsej  wła- 
dzy. Ze  jednak  Karol  coraz  bardziej  rozszerzał  w  krai- 
nach włoskich  granice,  już  tam  pierwej  zdobytych  na 
Lombardach,  i  zbliżał  się  do  tych,  które  Grecy  posia- 
dali ;  słała  do  niego  posły  żądając  zawrzeć  przymierze, 
ofiarując  wszelkie  usługi  i  posiłki  które  tylko  były  w 
jej  mocy  naprzeciw  wspólnym nie|>rzyjaciołnm.  Mieli,  jak 
twierdzą  niektórzy  pisarze,  i  to  tajemne  zlecenie  posło- 
wie, iżby,  gd)by  o  powtórzeniu  małżeństwa  zamyśiał, 
oświadczyli  Ireny  gotowość  do  przyjęcia  ręki  jego. 

To,  jak  jest  pudnhicństwo.  tajemne  zlrcenie,  wielce 
przyjemne  było  odl)iet*ającemu  -.  i.ie  wdzięki  osoby  już 
podeszlfj,  ani  poprzedzając**  czyny  zalecały  ją,  ale  na- 
dzieja złączenia  państw  zobopólnych  zbyt  pochlebiała 


miłości  własnej  Karola,  iżby  z  ochotą,  mimo  wsi 
osoby,  na  jej  żądania  nie  przystał.  Jakoż  wkrótce 
wyprawił  do  Konstantynopola  posłów.  Ci  przyjęć 
podejmowani  z  wielką  okazałością ;  gdy  jrdnak  p 
do  wykonania  obietnic,  zwlekła  o<lpowie<]ż  Ircz 
raczej  otaczający  ją  byli  przyczyną  tej  zwłoki,  < 
jąc  się  rządów  cudzoziemskich.  Pozór  to  był  tył! 
rego  ożywali  do  ukrycia  spisku  przeciw  Irenk 
niedługo,  ogłosiwszy  cezarzem  Nicefora ,  zł 
tronu  :  a  mimo  dane  jej  przyrzeczenie ,  wiar 
następca,  na  wygnanie  do  wyspy  Metelina  posil 
wkrótce  życie  dokonała.  Powracający  nazad  p« 
wysłanych  od  Nicefora  mieli  w  towarzystwie  ;  t 
roi  z  jak  największą  okazałością  przyjął,  i  upei 
o  trwałem  zachowaniu  dawniejszego  przjmiersi 
rzonych  kosztownemi  podarunkami  odesłał. 

Niemniej  miłe  było  drugie  |>o»elstwo  Karolowi 
aMlaszid  Kalif  mieszkający  w  Bagdadzie,  ■ 
przymioty  ,  dziełami  ,  nauką  i  scacuukiem  u 
Zi.aaienity.  słał  posły  żądając  wzaj«cui)«go  złi 
przyjaźni.  Padarunki,  które  oddali  nader  b^ł; 
wne,  a  między  innemi  zegar  bijący,  pierwszy  d< 
takowym  kształcie  widziany  w  znchodnit^  1 
przydał  i  to  na  dowód  szacunku  swojego  Al 
miejsca  święte  w  Jerozolimie  i  okolicach  w  di 
Karolowi  oddaje,  sam  sohi^  namiestniczą  tylb 
zostawuj^c.  Nie  dał  się  Karol  przewyższyć  w 
darów  :  wdzięczny  uprzejmości  Kalifa ,  nawza 
posły  swe  do  Bagdadu. 

Po  śmierci  Adryaua  Papieża  wstą|iif  na  jeg( 
Leon  trzeci,  i  ytaraz  po  wyniesieniu  swojem  ni 
caj.|c  siebie  i  własności  kościelne  dobrocTTnnyi 
dom  i  opiece  Karola  ;  gdy  zaś  wkrótce  potem  srn 
Adryana  gwałtownie  napadłszy  na  Leona,  skale 
osadzili  pnd  strażą:  skoro  się  o  tern  dowiedzi 
się  natychmiast  do  Rzymu,  i  wyzwnIiwszT  Leo 
niadził  duchowieństwo  i  cel  niej  szych  obywał 
rozrrr.ą«nienie  i  osądzeni.!  takowego  hH-zprawia. 
prryjacifle  Leona  zarzucili  mu  wif>lc  przestępst 
nlouych,  oczyścił  się  z  nich  nroczv»tą  [trrysięt 
zatem  synowcowie  Adryana  na  śmierć skazanem 
wstawił  się  za  niemi  Leon,  i  w  zamianę  karr  na 
nie  ich  posłano.  Naslę|>owały  śnit^ta  Bożego  F 
nia.  Pierwszego  dnia,  gdy  do  kos4:i<iła  Swieleg 
przyszedł,  powstał  z  mirjsca  swojego  Leon,  i  i 
ręku  koronę  cesarską,  włoż)ł  niu  ją  na  głowę 
powsaechnemi  odgłosami  zawołał  •  •  Niech  ż 
f  Augnslus,  ręką  Bożą  uwieńczony  :  żyt*ie  i  zw 
>  wielkiemu  i  |>okojodawcy  cesarzowi  rzymsl 
Przyniesiono  zatem  zwykłe  cesarzom  odzteni 
przód  od  papi(*ża,  dalej  od  rgronia  ł/.onrch  zwjl 
odebrał,  a  tak  jak  był  przybrany  wśród  r»do< 
or/yków,  wrócił  do  mieszkania  swojego.  Dztaio 
roku  800,  i  odtąd  Lita  cesarstwa  swojego  liczrć  ; 
Mając  lat  sześćdziesiąt  cztery,  lu(>o  na  sitac 
sle  nieosłabiony,  owszem  nad  wiek  swój  morn^ 
iM>wił  ostatnią  wolą  swoje  obwieścić,  i  w  tyaa  1 
zwołał  zjazd  powszechny  nit;  w>łączając  z  nal 
łych  krajów,  które  w  rząd  synów  swoich  od« 
ftię  wed-ług  rozkazu  jr*go  do  miasta  TKion^iUc 
obywatele,  i  tr«ej  synowie,  Karol,  Pipin  i  Lnd 
kowe  państw  po  śmierci  swojej  obwieścił  rozrzi 
Ludwikowi  najmłodszemu  wyznaczył  Akwitaa 
konia,  Sabaudyą,  krainy  bisz{>8ńskie,  część  poł 
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■Francyi  z  naJbncżein  srcKlziemnego  morza,  u  do  gór 
-  Pireuejskich;  Pipiiiowi  wtoskie  krainy,  Nieinry,  od 
Renu  aż  do  Dunaju,  ze  strony  zas  Wfoch  do  Al|>.  Ka< 
rolo* i  Franryą  póiiiocną  i  zachodnią,  Ncuslryą.  Au- 
•Irazyą  ,  w  >ieinczech  Saxoiiią,  Turyngią,  Rawaryą, 
Fryzyą.  Z  tego  pod/iaiu  okazuji*  si<:,  jaka  byia  rozcią- 
giobć  krain  monart7e  t^mu  po^llcgiych  i  liotdująi-yih,  i 
ie  w  Irójnasób  państwo  na  sichie  po  ojcu  spadTe  po* 
wi<2k«z\i.  Trzf  ha  by{o  takiej  dzielności  i  mocy  umysłu. 
Jaką  on  niiai,  iżby  rządom  tylu  różoiąrych  si^  językiem 
i  obyczajami  narodów,  wystarczyć.  Okaiaio  $\ą  niedłu- 
go w  własnym  jrgo  rodzie ,  jak  takowe  przykłady  są 
rzadkie. 

Lubn  tytuł  cesarski  państw  Karola  nie  powiększał, 
ie  jcduak  nowe  do  ith  posiadania  zdał  się  nadawać  pra« 
wra  i  wskrzeszał  dawiir  cesarzów  zachodnich  panowa- 
nie;  wielce  to  obchodziło  Greków:  obawiali  się  albo- 
wiem, iżby  nie  chciał  odzyskać,  co  dotąd  i  w  krajach 
włoskich  i  nad  morzem  Adryatyckicm  mieli  w  dzierże- 
niu ,  a  przedtem  do  wydziału  zachodniego  należało. 
Zbyt  słabi,  iżby  wstępnym  bojem  działać  mogli,  pobu- 
dzali przyległe  narody  do  wojny  przeciw  nowemu  cesa- 
rzowi. Ale  gdy  Welataby  i  Hiinny  zwyciężył,  Wene> 
cyanów  uspokoił,  krnąbrne  i  buntownicze  rządców 
niektórych  włoskich  przedsięwzięcia  i  podstępy  nsmie- 
rzył,  i  pod  przywó^iztwem  syna  swojego  Pipina,  które- 
mu z  tytułem  króla  rządy  Wioch  powierzył,  samycbże 
(■reków  wielokrotnie  pokonał:  lubo  się  dotąd  wzbra- 
niali dać  mu  tytuł  winny  ;  Niceibr  jednak  następca 
Ireny,  przezwyciężył  wstręt  dotąd  trwający,  i  wysiaw- 
szy swe  posły,  Karola  tytułem  cesarza  uczcił.  Lubo  w 
odzieży  i  sposobie  życia  wstrzemięźliwy,  brzydził  się 
zbytkami,  atoli  chcąc  dać  poznać,  lubiącym  powierz- 
chowność  Grekom,  wspaniałość  swoje;  tak  ich  przyjąi 
w  Akwisgranie,  iż  wydziwić  się  nie  mogli,  bogactwu, 
liczności  dworu,  świętości  odzieży  i  rynsztunkom  żoł- 
nierzy :  dopieroż  gdy  go  samego  przybranego  w  naj- 
kosztowniejsze szaty  ujrzeli,  wzrostem  i  urodą  prze- 
wyższającego wszystkich,  przyznali  naówczas,  iż  jak  był 
godzien  być  tem  ,  czem  był,  równie  umiał  ukazać  po- 
wagę stanu  swojego. 

Mając  synów  dorosłych,  wojny  które  wszczynali  nie- 
spokojni sąsiedzi,  przez  nich  wiódł,  i  tak  pomyślnie, 
iż  byłby  uży  wai  nakuniec  tej ,  której  jeszcze  b)^  nie 
doznał  spokojności ,  gdyby  Duńczyki  i  Normandy  u- 
stawicznemi  najazdami  nie  wdzierały  się  za  granice  póN 
nocnyih  państw  jego  Ze  zas  mieli  liczne  okręty,  czę- 
stokroć niespodziewanie  pustoszyli  nadmorskie  osady. 
(2hcąc  więc  takowym  najściom  zabicżeć,  po  wszystkich 
{Mirtach  państw  swoich  wielkim  nakładem  zbuntowane 
na  pogotowiu  miał  okręty,  i  skoro  się  tylko  ich  zbójec- 
kie na  morzu  okazały,  ścigał  je  i  od  własnych  brzegów 
odpędzał.  Przez  niejaki  czas  w  mieście  jedneni  porto- 
wem  mieszkając,  gdy  z  okien  mieszkania  swojego  po- 
strzegł  na  morzu  krążące  niedaleko  portu  okręty ,  a 
dowiedział  się,  iż  b^-ły  zbójeckie  Normandów,  west- 
chnął i  łzy  mu  stanęły  w  oczach.  Nie  śmiano  się  pytać 
o  przyczynę  tak  niezwykłego  wzruszenia,  sam  ją  po  nie- 
jakim czasie  obwieścił,  mówiąc  :  t  Jeżeli  oni  za  życia 
•  mojego  już  tak  są  śmieli ,  cóż  będzie  za  moich  na- 
<  stępców !  >  Sprawdził  skutek  jego  przepowiedzenie , 
gdy  ci  zbójcy  ledwo  potem  do  ostatniego  upadku  kró- 
lestwa nie  przywiedli. 

Śmierć  Pipioa,  a  w  rok  potem  Karola,  synów,  nies- 


miemym  nabawiła  go  śalem,  twfaszcaa.  iż  optócs  przy- 
rodzonego rodziców  do  dzieci  prcywiątania,  tracił  goii- 
nych  siebie  namieatuików  aa  życia,  nast^pctSw  po  śmier- 
ci. Zostawił  Pipin  jednego  syna  Bernarda,  temu  |iań- 
stwa  włoskiego  część  powierzył.  Wezwawszy  taś  ostal- 
i.iego  z  synów,  który  pozo^tał,  Ludwika,  wyznaczył 
powszechny  zjazd  w  Akwisgraiiie  :  tam  gdy  się  wszyscy 
zgromadzili,  obwieścił  wolą  swoje  ,  iż  syna  do  wspul- 
niclwa  z  sobą  najwyższej  władzy  przypusz(«a,  i  odziany 
w  królewskie  szaty,  mając  na  głowie  koronę  cesarską, 
szedł  do  kościoła  wspierając  się  na  nim.  Gdy  stanęli 
przed  ołtarzem  ,  a  zapytany  Ludwik,  cz}li  przyjmuje 
cesarskiej  godności  udział,  rzekł,  iż  przestaje  na  woli 
ojca  ;  tak  mówił  do  niego  : 

(  Stopień,  na  który  z  urządzenia  Bożego  wstępu- 
jesz, synu,  każe  ci  tym  usilniej  obawiać  się  Boga,  ko- 
chać go  i  jego  święte  przykazania  pełnić.  Stając  się 
cesarzem  ,  stajesz  się  strażnikiem  i  obrońcą  kościoła 
Bożego,  sędzią  i  ojcem  poddanych  iwoicli.  Utrzymuj 
rząd  i  sprawiedliwość,  a  gdy  postrzeżesz  bezprawia, 
błędy  niewiadomosti  oświecaj ,  ą  karz  bez  wzglę<lu  , 
gdzie  kary  potrzebę  uznasz.  Wybieraj  namiestników 
cnotliwych  i  światłych,  ażebyś  za  siebie  i  za  nich  nie 
był  przed  Bogiem  w  odpowiedzi.  ■  To  gdy  rzekł,  kazał 
mu  wziąć  sporządzoną  dla  niego  i  na  ołtarzu  postawioną 
koronę  ,  a  przytomni  w  powszechnym  okrzyku  przy- 
branemu cesarzowi  zwykłe  przy  takowych  obrządkach 
powtarzali  życzenia.  Powróciła  zatem  w  świętym  orsza- 
ku zgromadzona  na  tę  uroczystość  starszyzna ,  przez 
dni  kilka  trwały  z  wielką  okazałością  igrzyska  i  bie- 
siady. Wkrótce  wyjechał  do  państw  sobie  w  rząd  od- 
danych Ludwik  ;  Karol  zaś  laty  i  pracą  przycisniony 
po  większej  części  w  Akwizgranie  przemieszkiwał.  Ze 
zas  dla  coraz  więcej  pomnażającej  się  słał>ości  na  czela 
wojsk  stawać  nie  mógł,  prcei  namiestników  je  spra- 
wował. 

Przyszedł  nakoniec  ostami  kret  dni  jego  :  nagłą  cho- 
robą złożony,  mając  lat  siedemdziesiąt  dwa  życia  do- 
konał w  Akwisgranie,  tamże  pochowany  w  zbuilowanym 
od  siebie  kościele,  który  był  zamkową  kaplicą,  i  dotąd 
to  nazwisko  nosi.  Zwłoki  jego  w  szaty  cesarskie  przyo- 
dziane, z  koroną  na  głowie,  z  berłem  w  ręku,  na  zło- 
tem krześle  osadzone  w  kilka  wieków  znaleziono.  Zdjęte 
więc  te  ,  które  były  jeszcze  pozostały  odzicże ,  jakoto 
obuwia,  rękawice,  wraz  a  mieczem,  berłem  i  koroną, 
służą  następcom  w  obrządku  konmacyi.  Śmierć  jego 
przypadła  ostatnich  dni  Stycznia  w  roku  ośmsetoym 
czternastym.  Czterdzieści  siedem  lat  rządził  państwem 
ojczystem  ;  czternaście  dostojność  cesarską   |>osiadał. 

Poaów^ANiK  Ko^stsuttns  z  Kabolsw  wielkim. 

Prawem  następstwa  Konstantyn  po  ojcu  Konstan- 
cyuszu  Chlorze,  Karol  po  Pipinie ,  objęli  najwyższą 
władzę;  ale  ci  po  których  ją  objęli,  nie  urodzeniu,  lecz 
przymiotom  i  czynom  dzielnym  winni  byli  stopień  wy- 
wyższenia swojego.  W  równym  prawie  wieku  objęli 
rządy,  i  zaczęli  je  od  wojownictwa.  Konstantyn  s  Ma- 
aencyuszem,  po  którym  Rzym  zyskał.  Karol  a  Dezy- 
dery uszem.  któremu  i  wolność  i  zadziedziczałe  w  jego 
rodzie  królestwo  Lombardy!  odebrał.  1  w  tein  ich  zda- 
rzenie podobnemi  uczyniło ,  iż  teściom  swoim  ,  Kon- 
stantyn Mazyminowi  życie,  Karol  Dezyderyoszowi  loz- 
wiodłszy  się  z  córką  jego,  panowanie  odjął. 
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ojca  jego  posiłków.  Z  tenii  gdy  przybyi,  a  postrzegł,  ix 
zwyczajucmi  podst(;py,  wraz  z  lym  przeciw  któremu  go 
wezwali,  zniszczyć  chcieli,  ziączyi  się  z  rodakami  swo- 
jemi,  i  wspólnie  przymusili  Greków,  do  zadosyć  uczy- 
nienia ich  żądaniom.  Nie  dosyć  jeszcze  na  tem  mając, 
przebywszy  wstępnym  bojem  Macedonią,  zbliżyi  się  do 
Tessaloniki :  ta  gdy  się  sowicie  okupifa,  opanował  Dy- 
rachium,  miasto  portowe,  handlowne  i  ludne  nad  mo- 
rzem Adryatyckiem.  Bytby  i  dalej  rozciągnął  granice 
państwa  swojego,  ale  walecznego  znalazł  przeciwnika  w 
osobie  Sabiniana  wodza  Greków;  ten  póki  żył  nie  pozwa- 
lał mu  dalej  wkraczać  w  kraj,  który  miał  sobie  ku  straży 
powierzony. 

Dotąd  naród  Ostrogotów  pod  dwoma  rządcami  zosta- 
wał, i  lubo  nierównie  większa  część  była  pod  władzą 
Teodoryka  z  roku  Amalów,  reszta  jednak  miała  na 
czele  także  Teodoryka  zyzowatym  zwanego.  Ten  według 
okoliczności,  raz  przyjazny,  drugi  raz  niechętny  Arna- 
loni,  gdy  w  roku  48 1  życia  dokonał,  od  tej  pory  Teo- 
dory k  A  mai  nad  powszechnością  całego  narodu  Gotów 
północnych  panować  zaczął.  Pierwszem  jego  w  tym 
stanie  dziełem,  była  nowa  przeciw  Grekom  wyprawa,  ta 
się  zakończyła  zyskowną  ugodą,  gdy  wzamiau  za  Dyra- 
chium,  część  Dacyi  i  Mezyą  otrzymał,  i  odtąd  w  mieście 
jej  stołecznem  mieszkanie  sobie  obrał.  Przyjął  był  na 
siebie  obowiązek  zasłaniać  Greki  od  sąsiedzkiej  napaści, 
przez  co  i  sam  nłasność  swoje  świeżo  nabytą  oszczędzał. 
Gdy  się  więc  do  granic  zbliżali  Buigarowie,  nie  dopu- 
ścił im  dalszego  przejścia,  a  pokonawszy  w  bitwie,  do 
zwrotu  przymusił.  Wydała  się  wówczas  jego  waleczność, 
gdy  wodza  ich  Liberta  w  szczególnym  sporze ,  szko- 
dliwie ranił,  czem  strwożone  barbarzyńców  gminy, 
z  placu  bitwy  ustępując  ,  ledwo  przywódcę  swego  u- 
uiosły. 

Przywykłe  do  bojów  narody  Gotów  ,sa  złe  miały  rząd- 
zcy  swemu,  iż  zawarłszy  z  Grekami  pokój,  trzymał  je 
w  bezczynności,  do  której  przyzwyczajonemi  nie  były. 
Gdy  więc  to  nieukontentowanie  coraz  się  zwiększało,  a 
a  zażalenia,  przychodziło  już  do  pogróżek,  przymuszo- 
ny był  do  zerwania  przymierza.  Zebrawszy  więc  liczne 
wojsko,  a  pustosząc  okolice  zbliżył  się,  nie  znalazłszy 
żadnego  odporu,  do  samego  Konstantynopola.  Prze- 
straszony Zenon,  słał  posły  wzywając  go  do  siebie.  Gdy 
się  stawił,  wymógł  na  cesarzu  odstąpienie  prawa,  które 
mógł  mieć  do  włoskich  krain,  już  nie  w  dzierżeniu  jego 
zostających  :  Tcodoryk  ze  swojej  strony  przyrzekł,  gdy 
je  odzyska,  hołdownictwo,  a  nadto  w  każdej  potrzebie 
posiłek  i  wsparcie.  Przestał  na  tem  z  ochotą  Zenon  , 
zwłaszcza ,  iż  rzecz  nie  swoje  dawał  ,  a  zsyłając  do 
Włoch  Goty,  pozbywał  się  zbyt  niebezpiecznych  są- 
siadów. 

Część  ta  rozdwojonego  od  Konstantyna  państwa  , 
której  Rzym  był  stolicą,  gdy  poszła  w  łup  barbarzyń- 
com, Oitatni  z  nich  Odoakr  wódz  naówczas  Herulów, 
ją  posiadał,  nięztwem  równie,  jak  cnotą  i  przymiotami 
zuakomity.  Skoro  z  Konstantynopola  powrócił  Teodo- 
ry k,  przygotowania  czynić  zaczął  ku  tej  wyprawie,  w 
której  gdy  zysk  i  sławę  upatrywał,  równie  go  do  niej 
wiodła  i  zemsta  narodu  własnego,  ile  że  pierwej  pod 
Alarykiem,  już  bjrł  kraje  owe  posiadał.  Rok  cały  zszedł 
na  przygotowaniu,  dopiero  w  następnym,  gdy  się  już  ku 
zimie  zabierało,  nie  wojsko,  ale  cały  naród  Ostrogotów 
ruszył  się  ze  stanowisk  swoich.  Nie  mógł  tyle  okrętów 
zebrać  Teodoryk,  iżby  były  dottatecsne  ku  przewiezie- 


niu morzem  tak  wielkiej  gromady.  Szedł  więc  przez 
kraje  nadbrzeżne,  i  chociaż  te  dość  były  żyzne,  nie  mógł 
jednak  dostarczyć  tyle  żywności,  ile  było  potrzeba. 
Atoli  lubo  głód  dokuczał,  a  ztąd  i  zaraźliwe  choroby, 
szli  jednak  zagrzani  przykładem  wodza,  równie  wytrzy- 
mującego niedostatek,  pracę  i  osłabienie. 

Nad  brzegami  jednej  rzeki,  znaleźli  z  drugiej  strony 
broniące  jej  przebycia  liczne  wojsko;  byli  toGepidowie, 
których  wiódł  do  boju  ich  król  Trazyla,  następca  Ala- 
ryka.  Chęć  sławy,  zdobycz  Włoch,  rozpacz  nakoniec 
tak  dzielnie  wzmogła  Goły,  iż  mimo  warowne  z  drugiej 
strony  brzegi,  za  przywódcą  swoim  rzucili  się  w  rzekę 
szeroką,  bagnistą,  i  trudną  ze  wszech  miar  do  przeby- 
cia. Pierwszy  prze|dyuą|  Teodoryk,  tak  żwawo  wpadł 
na  Gepidy,  iż  nie  mogąc  wstrzymać  dzielnego  zapędu, 
mieszać  się  i  ustępować  zaczęli.  Przybywające  coraz 
świeże  Gotów  gromady  wzmogły  pierwszych  natarczy- 
wość; a  gdy  król  Gepidów  mężnie  stawając,  poległ  na 
pobojowisku,  naówczas  ostatki  ich  wojska  poszły  w  roz- 
sypkę :  noc  zaszła  ocaliła  ich  życie.  Obfity  w  żywność 
obóz  zwyciężonych,  zasilił  zwycięzcę,  i  w  dalszem  cią- 
gnieniu stał  się  dostatecznym  ku  wyżywieniu  całego 
wojska.  Nie  zastawiając  się  więc  na  placu  bitwy  Teodo- 
ryk, gdy  się  coraz  bardziej  ku  Włochom  zbliżał,  zaszedł 
mu  drogę  Baza ,  król  Bułgarów  ,  ale  gdy  przyszło  do 
bitwy,  nie  zdołał  dać  odporu,  i  równie  jak  Trazyla,  ży- 
cie utracił. 

Nie  mając  już  więcej  przeszkody  do  uiszczenia  zamy- 
słu swego,  stanął  na  granicach  włoskich  ,  w  miesiącu 
marcu.  Zatrzymawszy  się  nieco,  a  przemyśliwając,  tak 
dalej  postępować  miał,  dowiedział  się  iż  Odoakr,  ze- 
brawszy wojsko  i  wzmocniwszy  je  różnych  sprzymierzo- 
nych narodów  posiłkami,  czekał  na  niego  nad  brzegiem 
rzeki  Sonzo,  niedaleko  Akwilei.  Rzeka  była  głęboka, 
most  na  niej  z  obu  stron  oszańcowany,  wojsko  przejścia 
broniące  pod  mężnym  i  biegłym  wodzem  liczne,  rządne 
i  doświadczone.  Rozłożył  obóz  swój  niedaleko  nieprzy- 
jaciela z  drugiej  strony  Teodoryk;  a  w  tem  niemały 
błąd  popełniwszy  Odoakr,  iż  zaraz  na  znużone  Goły  nie 
natarł,  gdy  dał  im  czas  przez  dni  kilka  do  odpoczynku, 
w  bitwie,  którą  z  nim  zwiedli  pokonanym  został,  i  nie 
dowierzając  szańcom,  któremi  stanowiska  swoje  opasał, 
schronił  się  z  resztą  swoich  do  Werony.  Tam  gdy  się  no- 
wemi  posiłkami  zmocnił,  zaszedł  drogę  zwycięzcy,  tak 
zaś  ukrył  ciągnienie  swoje,  iż  wśród  nocnego  spoczynku, 
wpadł  w  obóz  Gotów,  i  byłby  ich  pewnie  poraził,  gdyby 
już  uciekających  swoich  Teodoryk  nie  zwrócił.  Z  obu 
stron  najżwawszy  bjrłbój,  i  przez  długi  czas  zwycięztwo 
niepewnie.  Przemogli  nakoDi(*c  Gotowie,  a  waleczny 
Odoakr  ledwo  ucieczką  ratował  życie.  Zamknął  się  za- 
tem w  Rawennie  stolicy  swojej;  Teodoryk  zaś  zwrócił 
się  do  Medyolanu  :  ten  gdy  posiadł,  a  potem  Pawią, 
tam  zimę  przepędził,  czyniąc  dalsze  przygotowania  ku 
dokonaniu  zamysłów  swoich. 

Jakoż  na  początku  wiosny,  gdy  wojska  swoje  ścią- 
gnął pod  Rawennę,  i  opa^awszy  ją  dokoła,  odjął  sposób 
do  wyżywienia  mieszkańcom  ,  przymuszony  głodem 
Odoakr  wszedł  z  nim  w  ugodę,  przez  którą  du  współ- 
nictwa  władzy  przypuszczając,  wpuścił  go  do  swojej 
stolicy.  Ze  najwyższa  władza  podziału  nie  cierpi,  Teo- 
doryk z  uszczerbkiem  niemałym  sławy  swojej  dowiódł. 
Wkrótce  albowiem  wśród  biesiady  własną  ręką  cios 
śmiertelny  Odoakrowi  zadał,  i  odtąd  nie  czekając  na 
potwierdzenie  Zenona,  greckiego  cesarza,  królem  wło- 
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skim  piMĆ  się  począf .  Chcąc  usprawiedliwić  zabójstwo, 
liiRitórKj  dsipjopisowie  zwalają  witjQ  ua  zabitego,  ja« 
koby  na  życie  zwyci<*zcy  czuwai;  mniej  jednak  poblała- 
jacy  obwiniają  zabójc<;,  który  choćby  i  niiał  niejaką  do 
podejrzenia  przyczynę,  inszą  drogą  dochodzić  tegu  i  ka- 
rać obwinionego  byl  |K)wiriien,  a  nie  upadlać  się  zdra- 
dzieckiem  wśród  uczty  własną  r<;ką  zabójstwem. 

Spokojny  posiadacz  Rawenny  i  jej  przyległych  kra- 
jów, które  dalej  l.ombardyąod  Longobardów  nazwano, 
Dalmacyą  ,  Koryk^  i  Recyą  do  nich  przyiączyf;  za 
sprawą  Kassyodora  te  części,  które  teraz  królestwo 
Neapolitańskie  składają,  wraz  z  Sycylią  jemu  się  pod- 
daiy.  Rzym  zwierzchnostcjego  nad  sobą  nznai.  Opatrzył 
zatem  dla  swoich  siedliska,  dwie  części  ziemi  zostawując 
dawnym  obywatelom,  trzecią  oa  ten  udział  wyznaczył. 
Resztę  Herulów  iTurcylingówwkraju,  gdzie  teraz  Pie- 
mont, osadził.  Zmieszał  się  zatem  z  mową  przychodniów 
dawny  język  łaciński,  i  to  było  początkiem  włoskiego, 
którego  dotąd  te  kra  je  używają. 

Mira  du  opisu  szczególnych  działań  nowego  panowa- 
nia przystąpię,  że  rozmaite  o  tym  znamienitym  monar- 
sze i  ws|iólczesnych  i  następnych  pisarzów  były  świa- 
dectwa, nad  lem  zastanowić  si«;  najbardziej  naleiy,  któ- 
re w  liście  »woim  do  Agrykidi  Sydouiusz  Apolliuaris, 
bawiący  się  wówczas  na  jego  dwprze,  |>otoraności  zosta- 
wił: I  Róg  i  przyrodzenie  (pisze)  obdarzyły  go  nadt-r 
ssczodrze.  Obyczaje  jego  t«k  są  czyste  i  nienaganne,  iż 
sama  zazdrość,  która  się  pospolicie  na  rządzących  wy- 
sila, nic  mu  zarzucić  nie  może.  Wzrost  jego  jest  miernie 
wzniosły;  włosy  kędzierzowate,  a  te  spuszczają  się  nieco 
na  czoło,  aleje  w  lył  zaczesuje.  Brew  wzniosła,  uwień- 
cza żywe  i  wdzięcuie  razem  oczy,  a  rzęsy  powiek  spa- 
dziste mile  je  osłaniają.  Uszy  zakrywają  spadziste  po 
stronach  włosy,  sposobem  Gotów  trefione.  Nos  w  pię- 
knym kształcie  zgarbiony  nieznacznie,  usta  małe,  ływe, 
zęby  śnieżne;  brotlęnosi,  tę  codzień  balwierz  podstrzy- 
ga. Płeć  ma  białą ,  rumieniec  żywy  ,  całe  zaś  uło- 
żenie ciała  i  postać ,  oznacza  moc  ,  s)*rawność  i  po- 
wagę. . 

I  Sposób  życia  jeco  jest  takowy.  Przed  wschmlem 
słońca  idzie  do  kościoła  ,  gdzie  znaczny  czas  na  modli- 
twach trawi.  Resztę  poranku  sprawy  rządowe  zabierają. 
Otaczają  gmach  na  to  sporządzony  żołnierze.  Krzesło 
na  którem  zasiada,  od  iłoLu  poręczami  jest  oddzielone. 
Wyznaczeni  urzędnicy,  wprowadzają  naprzód  cudzo- 
ziemskie posły,  słucha  ich  pilnie.  Jeżeli  rzecz  wielkiej 
wa^i,  nie  daje  zaraz  odpowiedzi  -.  w  potocznych,  czyni 
ją  zwięźle.  Zaczynają  się  zatem  sądy,  w  wysłuchaniu 
stron  nader  cierpliwy;  z  wyrokiem  sienie  śpieszy,  agtiy 
go  daje,  bezwzględność  z  roztropnością  oznacza.  Zęby 
po  pracy  odetchnąć,  odwiedza  skarbce  i  składy  wojenne, 
lub  stada,  albo  też  wyjeżdża  na  polowanie,  niekiedy  z 
ptaki,  i  wówczas  łuk  i  sajdak  na  sobie  zawiesza-,  tak 
zasjest  zręczny  w  puszczaniu  strzały,  iż  nie  raz  pierwszy 
ostrzega,  gdzie  zwierza  ugodzić  ma,  i  tam  ugadza,  gdzie 
ostrzegł.   > 

•  Stół  jego  skromny  :  żadnej  od  innych  różnicy  nie 
ma,  a  w  dni  uroczyste  bardziej  się  okazałość  naczynia 
stołowego,  niżeli  zbytek  jadła  i  napoju  ukazuje.  Dosta- 
tek wielkiego  monarchy  skini  się  od  srebra  i  złota  i 
drogich  iprzętów,  zawsze  mu  jednak  wstrzemięźliwość 
towarzyscy.  Razem  złączone  naów czas  wydają  się  Gre- 
ków przemysł,  Gallów  ohlitosc,  zręczność  włoska,  zgoła 
to  wszystko,  co  i  szczególne  względy  okazuje  i  okaza- 


łość tronu  obwieszcza.  Po  uczcie  naftęp«ij«  »|>oczyDeŁ. 
rzadko  się  jeduak  po  niej  anem  zasiała;  czasem  do  grr 
zasiada ;  naówczas  gdy  przyninaą  kości  ,  bada  się  ick 
żartując,  jak  mu  posłużą.  Jeżeli  wycra,  okazuje  obo> 
jętność,  jeżeli  los  przeciwny  paduir,  śmieje  się.  jetpti 
zawieszony,  udaje  naówczas  niecierpliwo»ć  i  chwtaeif 
się  między  bojaźuią,  a  nadzieją.  Bawi  ęo  grająi-ych  aic- 
spokojnosć,  a  czasem  wygrana  tak  ^  rozwesela,  ii 
wielu  korzystając  z  takowej  pory,  biorą  wrgłędnej  do- 
broczynności jego  dość  znaczne  dowody.  W  rozrywisck 
znać,  iż  stara  się  wstręt  podległości  otłdalić  :  pospolirir 
ten,  kiórego  zwyciężył,  na  stracie  syskaje.  Nie  atoźsa 
go  jednak  podejść  umyślną  przegraną,  naówczas  zfke- 
wiem  dwojakuby  ten,  który  przegrał. stracił.  Po  roziyi- 
ce  następuje  praca ,  i  sprawy  rządowe  rozpoczysaji 
się,  i  trwają  do  wieczora.  Roschodząsię  naówczas  urz^ 
duiki;  mierna,  ale  z  wybranych  stołowników  wieczeru. 
ucieihą  dowcipno  żartowliwej  rozmowy  dzień  kończT.i 
każdy  niązaailony  do  spoczynku  się  zabiera.  ■ 

Prokopiusz  zjadliwy  bardziej,  niż  rzetelny  pisan. 
który  tylu  innych,  a  między  innemi  Jnstyniana  cesam 
iławę  oczernił,  przypnuje  Teodorykowi  tak  grubą  oiew 
wiadomość,  iż  twierdzi,  jakoby  własnego  nazwiska  wy- 
pisać nie  umiał,  a  żalem  iż  miał  tabliczkę  z  wydrążouesi 
literami,  w  które  wkładając  pióro  lialy  podpisywał.  J.- 
den  on  tyłko  śmiał  tę  Tałszywą powieść  utworzyć.  Ir.ni  a 
z  tych  wiary  godniejsi,  bo  współczeani  i  rzetelni  dziejo- 
pisowie,  wszyscy  się  na  to  zgadzają,  iź  nie  tylko  pisał  i 
czytaniem  się  zabawiał,  ale  nawet  w  naukach  brł  bie- 
głym. Jakoż  lubo  wpośród  zdziczałego  narodu  urodzo- 
ny, w  Konstantynopolu  dziesięć  lat  młodości  przep^ 
dził  i  przyzwoite  stanowi  swojemu,  ca  staraniem  Zenona 
cesarza,  pod  najznaknmitszemi  naówczas  misirzaaii, 
wziął  nic  tylko  w  rycerskim  kunszcie,  ale  i  w  uauLark 
ćwiczenie.  Kochał  się  w  towarzystwie  uczonych  lodsi 
poważał  ich  i  ua  najwyższych  stopniach  osadzał,  czep 
dowodem  Symmsch,  Boecyusz,  konsulatem  za»zczyc«- 
ni,  i  Kassyodor,  którego  statecznie  przy  boku  saoia 
mając,  do  najważniejszych  spraw  rządowych  uż}«ał. 
Są  dotąd  listy  jego,  imieniem  Teodoryka  pisane,  i  0- 
kazują  równie  rządcy  rozlrapnosć,  i  piszącego  oaul^. 
Córce  jedynej  Amalazuncie  takie  dał  wychowanie,  iż 
wszystkie  płci  swojej  osoby  w  nauce  przechodziła.  Teo- 
dat  synowiec  jego  wielki  uczynił  postęp  w  Fłiozolji. 
sam  zaś  pisząc  do  Wenancyusza,  któremu  rządy  dwora 
swojego  powierzał,  gdy  go  chwali  z  w  iadomosci  nabi- 
tych, lem  list  kończy.  •  Nauki  dodają  zacności  wy»okie- 
•  mu  urodzeniu,  ich  zalecenie  czyni  gcnJnym  najwYŻ* 
<  szych  stoniów.  • 

I..ubo  z  dawniejszych  przykładów  pochodzące  prze- 
świadczeiiie,  czyniło  dawuym  mieszkańcom  dosc  spra- 
wiedliwą od  z  w  ycięzkiego  narodu  odrazę;  smiiiejsz}f  ją 
i  zniósł,  zwłaszcza,  gdy  na  wzór  jego  postępowania  ła- 
godny i  słodki,  tak  się  zmieniła  dawna  Ostrogotów  nteo- 
żytosć,  iż  przymusili  nakoniec  zwyciężonych  postępka- 
mi swujemi  do  szacunku  i  przywiązania.  Cstały  gwałlo- 
wuośii,  zabory  i  morderstwa, tylekroć  dawniej  w  nie- 
szczęśliwym kraju  doznane.  Rząd  i  sprawiedliwusc 
bezwzględna  zniosła  różnicę,  którą  pospolicie  czym 
przemoc  między  sobą  i  cierpiącemi ;  słodycz  poknja 
dała  się  przyjemnie  uczuć,  i  dopiero  wówczas  Rzym  poJ 
swojemi  tylekroć  nieszczęśliwy,  pod  cudzym  rządem  o- 
detchnął. 

Takie  były  pierwiastki  panowania  tego   monarchy  r 
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co  rai  u  »iebie  posUno«ii,w  długim  lat  przeciągu  dotrzy- 
maf  i  zjscit.  Senal  Rzymaki  nipgJys  z  ceaarzami  dzielący 
najwyższą  wiadzę,  poniżony  naówczas  i  próżnym  tylko 
)M>zorem  ozdobiony,  względnem  Teodory ka  baczeniem 
od/yskai  powagę-,  naatępnie  aas  coraz  ją  zwiększał  roz- 
sąJnym  wyliurem  panującego;  ten  nie  narzucał ,  jak 
poprzednicy  jego  podłych  dworzan,  zbrodni  twoich 
zwykłe  narzędzia,  ale  umieszczał  w  nim  znamienitych 
cnotą  i  przymiotami  oby«atelów.  Czyli  kto  z  Gotów, 
czyli  z  Rzymian  pochodził,  równie  sprawiedliwą  nagro- 
dę odbierał.  Obwieścił  to  w  wyroku  do  ludu  i  senatu. 
I  Brzydzimy  się  (mówi!)  ucisnieniem  sprawiedliwości. 
Mio  przemocy  pierwszeństwo  ual''ży.  ^ie  dla  innej 
przyczyny  stanowimy  sądownicze  urzędy,  tylko  dla  tej 
jedynie,  iżby  gwałtownosciom  zabiożeć.  Jesteście  pod 
jeJnym  rr.ąJem;  Gotowie  powinny  kochać  Rzymiany, 
jakn  bracią  i  sąsiady,  a  Rzymianie  Gotó«,  jak  twoje  o- 
bronce.  • 

Zbytcczność  podatków  ,  które  zastał,  zmniejszył 
znacznie,  stosując  się  zawsze  do  potrzeb  ścisłych  kraju 
i  możności  płacących.  Dowiedziawszy  się  zaś,  iżsenalo* 
rowie  od  nich  się  uwalniali,  a  ztąd  cały  ciężar  ubożsi 
7nnsić  musiuli,  osobnym  wyrokiem,  gromiąc  chciwość 
majętnych,  przymusił  ich  do  opłaty,  jaką  każdy  z  nich 
według  dostatku  swego  dawać  był  powinien.  Takowem 
rozłożeniem,  lubo  nierównie  mniej  każdy,  niżeli  przed* 
tern,  dawał  do  skarbu  publicznego,  większy  był  przy< 
chód,  ponieważ  co  się  ujęło  ubogim,  przyczyniło  się  z« 
składki  bogatych. 

Zwrócił  zatem  całą  usilnosć  do  udziału  sprawiedli- 
wości, co  jest  najznamienitszym  obowiązkiem  każdego 
rządcy.  Wyrok,  który  w  tej  mierze  ogłosił,  od  tych  się 
słów  zaczyna  :  ■  Nie  ten  jest  nasz  zamiar,  iżbyśmy  czy- 
niąc coraz  nowe  zabory,  rozszerzali  granice  państwa, 
ale  iżby  to,  które  posiadamy  ,  szczęśliwem  było.  Za* 
szczyt  nasz  niech  ztąd  będzie,  gdy  nowo  przybrani  pod 
rządem  własnego  prawa  zostaną.  Jakiżby  był  pożytek 
zawojowania,  i  cożby  zyskali,  choć  z  jarzma  wydobyci? 
gdyby  równych  tym,  od  których  je  uwolniliśmy,  zna- 
leźli w  nas  barbarzyńców,  którzyby  je  na  swój  kształt 
przeistoczyć  chcieli  ?  Gdzie  sprawiedliwość  rządzi,  tam 
zamieszania  nie  masz,  a  każdy  to  co  mu  należy,  odbiera. 
Obrońcą  wolności  jestem,  wkładać  jarzma  na  niewolniki 
nie  chcę.  Niech  inni  palą,  pustoszą,  niszczą;  nasza  myśl, 
nasz  zamiar,  tak  się  obchodzić  ze  zwyciężonemi,  iżby 
żałowali  nakoniec  lego,  iż  dawniej  od  nas  zwyciężonemi 
nie  byli.  ■ 

Też  same  więc  ustawy  rzymskie  ,  których  dawniej 
używano ,  ile  stosować  się  mogły  do  czasu,  uczynił 
wszysikiegp  urzędowania  prawidłem.  Nie  przymuszał 
swoich  do  odmiany  dawnej  tidzieży,  sam  jednak  rzym- 
ską przywdział ,  i  odtąd  językiem  łacińskim  wszystkie 
ustawy  swoje  obwieszczał.  Ze  jednak  Gotowie  po  więk- 
szej części  nie  rozumieli  krajowej  mowy,  ustazkowiłdla 
nirh  osobne  urzędniki  ,  przed  któremi  między  tobą 
rozprawiaćhy  się  mogli.  Gdy  zaś  była  sprawa  między 
Rzymianinem  a  Gotem,  naówczas  z  obudwu  narodów 
wzięci  sędziowie  zasiadali  :  tych  wybierał  nie  t}lko  w 
prawie  świadomych  ,  ale  mających  po  sobie  rękojmią 
nienagannego  życia.  Ilekroć  zaś  zawiedli  nadzieje  jego  , 
karał  ich  i  z  urzędu  składał,  czego  nieraz  i  pierwsi 
doznali. 

Zwłoki  w  oddawaniu  sprawiedliwości ,  pospolicie  z 
lenistwa  ,  częścią  z  zysku  pochodzącej ,   nie  cierpiał. 


Choćby  albowiem  (mówił)  sprawiedliwy  wyrok  sądu 
nastąpił,  wydatkami  prawnemi,  opuszczeniem  innych 
działań,  a  co  najnieznośniejsza,  ustawiczną  mię<lzy  na- 
dzieją, a  bojażnią  niepewnością  udręczony  ten,  co  wy- 
grał, szkód  uje  czasem  więcej,  niż  zyska.  Jakoż  gdy  razu 
jednego  był  w  Rzymie  ,  a  przyszła  do  niego  wdowa  ze 
skargą,  iż  od  trzech  lat  sprawiedliwości  doczekać  się  nie 
mogła ,  przywofanym  sędziom  rozkazał ,  aby  natych- 
miast sprawę  jej  osądzili.  Stało  się  tak,  i  gdy  wyrokiem 
pocieszona  sierota  przyszła  nazajutrz  do  niego  z  po- 
dziękowaniem, (rzekł)  :  *  Przez  lat  trzy  nie  uczyniliście 

•  tego  ;  cośt  ie  teraz  w  jednym  dniu  sprawili :  >  i  na- 
tychmiast bez  żadnej  zwłoki,  głowy  im  poucinać  kazał. 
Przykład  okazany  na  kilku,  naprawił  wszystkich  ,  i 
odtąd  nikt  się  na  zwłokę  nie  skarżył. 

Na  prtczątku  roku  pięćsetnego  odwiedził  Rzym  :  gdy 
się  zbliżał,  wysypał  się  przeciw  niemu  Ind,  mając  na 
czele  senat  i  Symmacha  pa|Meża.  U  grobu  Świętego 
Piotra  i  Pawła  pierwsze  było  jego  zastanowienie.  Tam 
gdy  się  nieco  pomodlił,  udał  się  do  senatu,  gdzie  wita- 
jącemu go  imieniem  Rzymian  Boecyuszowi  dając  od- 
powiedź, upewnił  zgromadzonych,  iż  ich  przy  dawnej 
powadze  utrzymać  miłym  będzie  dla  niego  obowiązkiem. 
Ukazał  się  zatem  ludowi  licznie  zgromadzonemu  na 
placu,  niedaleko  miejsca,  gdzie  igrzyska  odprawowanoi 
tam  ;;;łos  zabrawszy,  nie  tylko  obiecał  zachować  wszy- 
stkie dawnych  cesarzów  ustawy,  ale  obietnicę  swoje  na 
marmurze  wyrytą  tamże  postawić  ku  wiecznej  pamiątce 
rozkazał. 

Dat  potem  wspaniałą  ucztę,  na  której  się  pierwsi  % 
obywatelów  znajdowali.  Nazajutrz  hojnie  lud  rały  po- 
dejmował, i  swoim  nakładem  z  wielką  okazałością  dał 
igrzyska.  Ze  jednak  znał  to  dobrze,  iż  prawdziwa  szczo- 
drobliwość ,  nie  na  przemijającem  zbytku  okazaniu 
zastanawia  się,  wyznaczył  coroczny  zboża  między  pos- 
pólstwo szafunek  :  przy  kościele  zaś  Świętego  Piotra 
szpital  założony  ,  corocznie  ośmnastu  tysięcy  korcy 
zboża  nadaniem  uposażył.  Z  zadziwieniem  przypatrywał 
się  dawnego  Rzymu  trwającym  jeszcze  budowlom  ; 
cbcąe  więc  zabieżeć  zniszczeniu,  odłożył  ze  skarbu  zna- 
czny przychód  na  ich  utrzymywanie,  i  żeby  corocznie 
dochodził,  podsurowemi  karami  przykazał. 

Godne  są  zastanowienia  wyrazy  jego  ustawy  :  ■  Win- 

•  niśmy  starożytności  te  szacowne  dzieła,  utrzymywać 

•  je  i  odmładzać  obowiązkiem  jest  wdzięczności  naszej. » 
Ścieki  podziemne,  które  czyściły  Rzym,  dzieło  Tarkwi- 
niusza,  już  zawalone  i  niezdatne,  wielkim  nakładem  do 
pierwszego  stanu  przywrócił  :  i  że  dotąd  w  trwałości 
swojej  zostające  dziwią  przychodnie,  jego  czułej  prze- 
zorności przypisać  należy.  Nie  tylko  zaś  Rzym,  ale  i 
inne  celniejsze  miasta  doznały  skutków  względnych 
dobroczynności  i  czułości  jego.  Między  innemi  Werona 
i  Pawia  które  wspaniałemi  budynkami  przyozdobił , 
upadające  dźwignął,  wód  ścieki ,  gd/.ie  ich  nie  było  w 
miastach,  zaprowadził.  Ze  zaś  wiedział,  iż  lud  do  igrzysk 
przyzwyczajony,  ubolewał  na  to,  iż  w  wielu  miejscach 
dla  upadłych  amfiteatrów,  sposobność  mu  do  ich  użycia 
była  odjęta,  w  wielu  bardzo  miejscach  dawne  naprawić 
rozkazał.  Niespokojnemi  otoczony  sąsiadami,  przejścia 
granie  wzmocnił,  twierdzami  ubezpieczył,  a  te  zbrojnym 
ludem  osadził.  Bez  obciążenia  poddanych  dostarczał  tak 
wielkim  wydatkom,  bo  jak  umiał  lam  być  oszczędnym  , 
gdzie  należy,  hojnym  był  i  wspaniałym,  gdy  widział,  iż 

I    tego  dla  dobra  kraju  potrzeba. 
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I.ubo  go  resztj  ws|»ania{oBci  Rzymu  wielce  zadziwia* 
iy,  i  tam  przez  sześć  miesięry  bawii  ;  obraf  jednak  mie- 
•zkanie  w  Rawennie,  z  tej  przyczyny,  iż  miai  przy  por- 
cie na  pogotowiu  morska  tift;  ;  potoienie  zai  miasta 
zhiiiaio  go  do  granic,  które  lubo  twierdzami  ubezpie* 
czy),  jednakże  z  własnego  doświadczenia  uznawai,  jako 
i  te  niekiedy  najazdów  sąsiedzkich  uie  zatrzymywały. 
Przykład  następców  Teodozyusza  ,  tam  osiadłych  ,  u- 
twierdził  jego  mniemanie.  Że  jednak  położenia  miasta 
zapadłe  i  błotniste,  szkodliwe  było  mieszkańcom,  wiel- 
kiemi  nakłady,  przekopy  i  ścieki,  czynić  rozkazał,  aby 
przez  to  zmniejszyła  się  wilgotność,  i  czystsze  było  po- 
wietrze.  Mimo  jednak  starania  j<*gOi  siedlisko  to  nie 
utraciło  szkodliwości  swojej,  i  nakoniec  zostawszy  opu- 
szczone, dotąd  maia  liczbę  mieszkańców  w  fobie  mieści. 
Nie  mając  płcimęzkiej  potomstwa,  Amalasunlęcórkę, 
wydał  za  Eiicharyka  ze  krwie  Bałtów  pochodzącego  , 
którego  z  Iliszpauji  sprowadził;  z  tej  spłodzony  Atala- 
ryk  pod  opieką  matki  po  śmierci  T«odoryka  panował. 
Jak  Amalasunta,  nadzwyczajnemi  zaszczycona  przymio- 
tami ozdobą  byia  płci  niewieścieje  tak  Eucharyk  nspra- 
^ie<lliwii  swój  wybór.  Waleczność,  szczodrobliwość; 
wiadomość  rzeczy,  a  co  najszacowniejsza,  zwłaszcza  w 
osobach  do  rządu  przeznaczonych  ,  dobroć  serca  złą- 
czona z  roztropnością,  ujęły  mu  wszystkich,  i  byłby 
zapewne  do  ostatniego  stopnia  szczęśliwości  doprowa- 
dlił  swój  naród,  gdyby  śmierć  niewczesna  powszechnej 
DMltiei  nie  zawiodła. 

Pospolite  lo  bywa  monarchów  w  działania  prawidło  , 
korzystać  z  cudzej  niezgody,  i  kłócić  sąsiady,  aby  siebie 
ocalić.  Nadto  był  wspaniały  umysł  Teodoryka,  iżby  się 
do  takowych  podstępów  zniżał.  Owszem  gdy  się  dowie- 
.dział  o  wszczętej  niezgodzie,  a  zatem  a  obu  stron  ku 
wojnie  przygotowaniu,  Klodoweusza  króla  Franków  s 
Alarykiem,  słał  z  a  ras  do  nich  posly,  i  że  ohadwaj  ci 
monarchowie  w  młodszym  byli  wieku,  po  ojcowsku  ich 
upominał;  iżby  się  od  kroków  gwałtownych  wstrzymali. 
Gdy  się  nie  dał  nakłonić  Klodoweusz,  a  w  bitwie  A  lary  k 
życie  utrarił,  naówczas  posłał  przeciw  zwycięzcy  wojsko 
swoje  pod  wodzem  Ibo  :  ten  miasto  Arrlateńskie  z  oblę- 
żenia uwolnił,  syna  Klodoweuszowego  w  bitnie  zwycię- 
żył, i  kraj  między  Alpami  i  Rodanem  opanował ,  miasta 
i  twierdze  zbrojnym  ludem  osadził ,  i  odtąd  ciągle  te 
okolice  pod  władzą  Teodoryka  i  następców  jego  zosta- 
wały. Dalej  jeszcze  postępując  Ibo,  opanował  Narbonę, 
Tolosę,  i  aż  do  gór  Pirenejskich  granice  państwa  roz- 
ciągnął. 

I  nnejeszcze  wojny, zawsze  jednak  wprzód  zaczepiony, 
prowadzić  musiał,  a  naówczas  wybranym  i  doświadczo- 
nym wodzom  wojska  swoje  poruczając  ,  nie  opuszczał 
włoskiej  krainy,  i  pospolicie  w  Rawennie  przesiadywał. 
Wprawieni  od  niego  wodzowie  wypełniali  dokładnie  to 
co  im  zlecał  :  tym  zaś  bezpieczniej  na  nich  spuścić  się 
mógł,  iż  wszyscy  byli  jego  wychowańcami,  i  pod  tak 
zawołanym  mistrzem  biorąc  ćwiczenie,  nigdy  nadziei 
jego  nie  zawiedli.  Niepospolity  to  jest  w  monarchach 
przymiot,  chcieć  i  umieć  dobierać  zdatnych  do  namiest- 
nictwa swojego  urzędników.  Ten,  który  sam  cały  ciężar 
władzy  do  siebie  chce  ściągnąć,  albo  jest  lekkomyślnym, 
albo  zuchwałym.  Jeżeli  albowiem  nie  zna  obowiązków 
swoich,  lem  samem  władzy  niegodzien  ;  jeżeli  znając 
rozumie,  iż  im  bez  pomocy  cudzej  wydołi,  miłość  go 
własna  zaślepia,  i  naraża  na  największe  niebezpieczeń- 
stwo. 


Lal>o  rządkiem  cdarceniem,  wszystkie  prawego  kr^  i 
przymioty  Teodoryk  posiadał,  csizi  lo  jednak,  ii  z«łi'  | 
szcza  w  rozległem  państwie,  bes  pooaocziików  rządząry 
obejść  się  nie  mołe ;  miał  irh  whqc  do  kaideg o  rodzaju 
spraw  publicznych,  i  jak  się  wyżej  namienifo ,  niektó- 
rych poznawszy  zdatność,  aam  wdrażał  i  sposobił  ^ 
usług  pablicsnych,  o  drugich  już  nabytej  sposobaoad, 
gdy  się  dowiedział,  wzywał  do  twego  boko.  Z  tej  lics^ 
był<l.iberyusz  najwierniejszy  Odoakrowri ;  samkoąwst 
się  albowiem  w  Cezenie,  lut>o  całe  państwo  Tcodorik 
posiadł,  bronił  dopóty,  póki  się  o  śmierci  mooard^ 
swojego  nie  dowiedział.  Zdziwiooj  tak  rzadką  cootą 
zwycięzca,  dał  mu  najpierwszy  urząd  pretoryi,  i  i 
głównego  nieprzyjaciela,  najwierniejszego  władzy  swojej 
namiestnika  zyskał.  Umiał  wyśledzi<S  w  sakącie  doao- 
wym  spoczywającego  Rassyndora,  i  używał  go  do  pisa- 
nia listów,  i  układania  wyroków  swoich. 

ZbTt  rządkiem,  ile  monarcha,  cieszył  się  szczę«rieBi, 
Artemidora  wiernego  zyskawszy  przyjaciela.  Tenknrią 
złączony  z  Zenonem  cesarzem  ,  lubo  mógł  najpockleb- 
niejsze  stawiać  sobie  nadzieje  wyniesienia,  do  zostajv 
cego  naówczas  w  opiece  cesarskiej  młodego  Teodoryka 
takie  powziął  przywiązanie,  iż  gdy  go  do  własnego  krap 
wypuszczono,  porzuciwszy  ojczyzna  ,  był  mu  podrażj 
towarzyszem,  i  odtąd  nigdy  go  nie  odstąpił.  Wdzięczsy 
i  wzajem  czuły  Teodoryk  w  wielkiena  go  miał  poważę* 
niu  ;  a  że  ich  wzajemnego  prz*ywiązania  wspólny  tzacs- 
nek  hył  zasadą,  żadnej  to  w  długim  czasów  przertąga 
nie  doznało  odmiany.  Znużony  pracą  Teodoryk  sIodsiB 
troski  i  szukał  spoczynku  w  towarzystwie  Artemidora, 
jemu  najskrytsze  myśli  powierzał ;  a  gdy  wsparria  i 
rady  żądał,  odbierał  i  pełnił  :  bo  wiedział,  iż  nie  i 
chęci  zysku,  ani  z  pochlebstwa,  lecz  z  przywiązania  ka 
osobie  jego  pochodziły. 

Że  Justyn  cesarz  Aryanów  prześladował,  a  Goióv 
naród  trwał  w  Aryanizmie,  ostrzegł  go  Teodoryk,  iżby 
gwałtownych  sposobów  poprzestał,  mfasny  swój  przy- 
kład stawiając  przed  oczy.  Nie  dał  si^  użyć  Justro. 
czem  go  tak  dalece  oburzyć,  iż  przy  końcu  panowania 
swojego  sam  stał  się  nieprzebłaganym  prawowiemyrk 
prześladowcą.  Patlł  pierwszą  ofiarą  nicprzełananej  sta- 
teczności swojej  Boecyusz.  Za  pod  usze  zen  iem  albowieoi 
zazdrosnych  dworzan  ,  jakoby  pod  pozorem  żarliwości 
znosił  się  z  Grekami  przeciw  monarsze  swojemu  ,  osa- 
dzony w  więzieniu  został.  Tam  przed  śmiercią  dzieło  de 
Consolatione  Phtlosophice ^  pełne  czułych  uwag  i  po- 
bożnych wyrazów  napisał.  Symmach  teść  jego  wkrótce 
po  nim  losu  podobnego  doznał.  Wysłany  do  Konstan- 
tynopola Jan  Papież,  aby  Justyna  ubłagał,  gdy  bez- 
skutecznie powrócił,  w  więzieniu  życie  zakończył. 
Nakoniec  i  sam  Teodoryk ,  ubolewając  po  niewcsasie 
nad  stratą  tylu  znamienitych  mężów,  zgryzotą  i  żalcai 
strawiony,  życia  dokonał. 

Żył  lat  siedmdziesiąt  cztery  ,  panował  trzydzieści 
cztery. 

SAI.ADYN. 

Ojciec  Saladyna,  albo  jak  właściwe  jego  brio  nazwi- 
sko Salah-Addyna  ,  nazywał  się  Ajub  ,  i  był  z  roda 
Kurdów ,  obywatel  miasta  Dawiny.  Wyszedłszy  z  oj- 
czyzny swojej,  przyjął  żołd  wojenny  w  Bagdacie,  i  po 
stopniach  idąc.  zoslałnamiestnikiem  rządcy  tamtejszego 
miasta.  Uznając  ten  w  nim  niepospolite  przymioty,  w 
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nagrodę  inacuiych  sasiug,  powienyl  mu  strać  miasta  , 
i  twierdię  Tekrytu  ;  xe  zet  tam  wybrai  oamiestnikiem 
braU,  a  ten  tabil  sekrctarM  rządcy  Bagdalu  *  razem 
przeto  i  s  nim,  nie  tylko  miasto,  którem  zawiadowat , 
ale  1  kraj  opuścić  musiał.  Stało  się  to  w  roku  pięćset 
trzydziestym  drugim  Hedżry,  a  jak  niektórzy  Arabscy 
pisarze  twierdzą,  tejże  nocy,  gdy  misi  isć  na  wygMnia, 
urodził  mu  się  syn,  którego  się  życic  opisuje. 

Obszerne  Arabji,  Iraku,  MezopoUmji  i  Syryi  krainy, 
lubo  pod  najwyższą  władzą  Kalifów ,  mieszkających  w 
Bagdacie  zostawały,  nie  mieli  oni  po  większej  części 
innych  z  nieb  korzyści  nad  lekką  daninę,  tytuł  zwierz- 
chności i  przywilej,  iż  pod  ich  imieniem  wychodziły 
ustawy  namiestników.  Ci  przywłaszczyli  sobie,  zwła- 
szcza w  odległych  stronach  wszystkie  najwyższej  władzy 
przywileje,  i  częstokroć  wiodąc  z  sobą  wojnę,  zwycięzca 
coraz  bardziej  rozszerzał  granice  państwa,  niby  hołdo- 
wniczego. Oddalony  z  Iraku  ojciec  Saladyna,  od  kilku  z 
tych  namiestników  zażytym  będąc,  zyskał  nakoniec  od 
jednego  z  nich  rządy  miasta  Balbek.  Syn  owego  namiest- 
nika Nuradyn  zawdzięczając  Ajubowi  przywiązanie  i 
wierność  ojcu  okazaną,  nie  tylko  w  urzędzie  go  potwier- 
dził, ale  najwyższym  wojska  swojego  wodzem  ogłosił. 
Wszedł  potem  do  Egiptu,  i  lubo  tamtejszemu  Kaliowi 
powierzchowność  władzy  zostawiono,  Nuradyn  w  istocie 
był  kraju  panem  :  a  Saladyn  w  radzie  iiamiestniczej.  Po 
śmierci  Wezyra,  lubo  Saladyn  najmłodszym  był  w  ra- 
dzie Ralify ,  leu  go  jednak  następcą  zeszłego  wezyra 
ogłosił:  Nuradyn  zaś  istotniejsze,  co  do  władzy  ,  na- 
miestnictwo jemu  oddał. 

Aded  mniemaną  udzieluość  Egiptu  pod  nazwiskiem 
Kalify  posiadał;  ale  równie  jak  ci,  po  których  nastę- 
pował, nikczemny,  bo  całą  władzę  mieli  w  ręku  otacza- 
jący urzędnicy ,  a  pospolicie  ua  czele  ich  bywał  ten , 
którego  na  stopniu  wezyrostwa  osadzano.  Zazdrośni 
spodziewali  się  obalić  Saladyna,  ale  się  na  swojej  nadziei 
zawiedli;  na  to  albowiem  w  pierwiastkach  skarbu  pu- 
blicznego użył ,  iżby  jak  najwięcej  stronników  sobie 
zyskał.  W  tych  zaufany,  przełożonego  nad  czarnemi 
rzezańcami,  który  był  strażnikiem  zamku  i  osoby  Kali- 
fa, z  urzędu  złożyć  zamyślał,  ale  gdy  ten  przyjaciołami 
swojemi  i  strażą  zamkową  zmocniony  gotował  się  do 
ndpota,  przyszło  do  bitwy.  Zwyciężywszy  przeciwnika 
Saladyn,  zamek  opanował,  i  mając  w  ręku  swoich  Ka- 
li fę,  mniej  czułego  na  te  gwałty,  które  się  w  oczach 
jego  działy,  inną  mu  straż  sobie  zniewoloną  przydał,  i 
odtąd  pod  imieniem  Nuradyna,  Egiptem  rządzić  począł. 
W  tak  wzniosłym  będąc  stanie,  nie  tylko  uwieść  się  nie 
dal  (zwłaszcza  w  młodym  wieku  zostając)  słodyczom 
rozkoszy  i  zhytkom,  ale  te  w  których  zostawał  nałogi , 
pijaństwa  i  lubieżności  porzucił.  I  lubo  mógł  odzierżyć 
jedynowtadztwo  ,  wierny  dobroczyńcy  swojemu  Nura- 
dynowi,  nie  przestał  być  jego  tak,  jak  i  przedtem  na- 
miestnikiem ;  i  oświadczywszy  na  wszelkie  jego  rozkazy 
posłuszeństwo,  tego  tylko  w  nagrodę  usług  swoich  żą- 
dał, iżby  żyjącego  jeszcze  wówczas  ojca  mieć  przy  sobie 
pozwolił.  Uskutecznione  hyly  prośby  jego ;  i  gdy  z 
Damaszku  z  całym  rodem  przybył,  z  niewymowną  go 
radością  przyjął  t  chciał  mu  nawet  miejsca  swojego 
ustąpić,  ale  rozrzewniony  takowym  postępkiem  starzec, 
błogosławiąc  cnotliwemu  synowi,  uczynić  zadość  żąda- 
niu jego  nie  chciał. 

W   roku  pięćset   sześćdziesiątym   piątym   Iledżry  , 
wojska  Chrześciańskie  ku  odzyskaniu  miejsc  Świętych, 


które  Krzyżownikauii  zwano,  wyprawione,  obiegły  Da- 
miettę.  Przygotował  się  był  na  takowe  najście  Saladyn  , 
i  wcześnie  miasto  owe  w  żywność  i  rynsztunki  opatrzył. 
Mie  mając  na  tem  dosyć,  gdy  się  dowiedział  o  zbliżaniu 
Krzyżowników,  szedł  oblężonym  na  pomoc,  i  przymusił 
oblężeńców  do  zwrotu.  Pierwsza  ta  przeciw  Chrześcia- 
nom  wyprawa,  wzniosła  obywatelów  nie  tylko  Egiptu  , 
ale  i  krajów  okolicznych,  które  odtąd  większy  ,  niżeli 
przedtem,  zaczęły  dawać  odpór  wojskom  krucyaty;  w 
ręku  Chrześcian  będące  twierdze  odzyskać  usiłowali ,  a 
nie  śmiejąc  jeszcze  iść  wstępnym  bojem,  pustoszyli 
okolice. 

W  następnym  roku  mszcząc  się  za  najście  wojsk 
(Ihrześciańskich  Saladyn,  wkroczył  do  Syryi,  i  spusto- 
szywszy kraj,  miasto  Ela,  nad  morzem  Czerwonem  le- 
żące, posiadł,  i  znaczną  zdobycz  w  tej  wyprawie  zyska- 
wszy, użył  jej  za  powrotem  do  kraju  na  zbudowanie 
s«kół  publicznych,  które  znacznym  dochodem  opatrzył. 
Że  Kalif  w  zamku  przemieszkiwał,  wystawił  dla  siebie 
dóm  osobny,  nader  wspaniały.  Gdy  takowemi  budowla- 
mi zabawiał  się,  odebrał  list  z  rozkazem  od  Nuradyna, 
aby  odtąd  Adeda  Kalifem  nie  uznawano  w  Egipcie,  ale 
tego,  który  w  Bagdacie  miał  swoje  stolicę,  i  nazywał  się 
Mostady  Beamryllah.  Wkrótce  potem  Aded  życia  doko- 
nał, nie  wiedząc;  nawet  o  swojem  złożeniu,  i  na  nim 
ustało  następstwo  Kalifów  Egiptu,  niegdyś  udzielnych  , 
nakoniec  czcze  tylko  zachowujących  nazwisko. 

Odzierżał  natychmiast  zamek  Kairu  Saladyn,  i  zna* 
lazł  w  nim  wielkie  skarby  ,  bibliotekę  liczną  ,  sprzęty 
niezmiernego  szacunku.  W  zbiorze  drogich  kamieni 
znajdował  się  rubin  w  wielkości  i  blasku  nie  mający  so- 
bie równrgo.  Statecznie  trwały  w  wierności  ku  Nura- 
dynowi  Saladyn,  lubo  przez  śmierć  Kalila  był  prawie 
panem  i  jedynowładcą  Egiptu ,  znaczną  jednak  część 
golo^ch  pieniędzy,  które  znalazł,  jemu  przesłał,  resztę 
między  żołnierzy  rozdał,  nic  dla  ziębienie  zachowując. 
Ctem  tak  ują|  dawniej  już  życzliwe  sobie  wojsko ,  iż 
mimo  częste  w  owe  czasy  przykłady  gwałtów,  nieswor- 
uości,  a  nawet  i  buntowniczego  przeciw  władzy  powsta- 
wania, nic  podobnego,  w  całym  czasie  rządów  swoich 
nie  doznał.  Wyprawił  się  zatem,  Uk  jak  roku  przeszłe- 
go, do  Syryi,  i  obiegł  niedalekie  granic  Egipskich  mia- 
sto Szawbek  ,  ale  usłyszawszy  o  zbliżaniu  się  Nuradyna, 
natychmiast  do  Egiptu  powrócił.  Krok  takowy  obraził, 
już  zazdrością  uprzedzonego  przeciw  Saladynowi  Nu- 
radyna, i  odtąd  powątpiwaćo  jego  wierności  i  przywią- 
zaniu do  siebie  począł. 

Nagły  zwrot  do  Egiptu  przypisują  niektórzy  tam- 
tych czasów  dziejopisowie  bojażni  Saladyna:  iżby  go 
dawniej  żołd  prowadzący  u  Nuradyna  żołnierze  nie 
odstąpili ;  i  to  może  było  przyczyną  ,  iż  powątpiwając 
o  jego  ku  sobie  przywiązaniu,  a  widząc,  że  był  na  czele 
licznego  wojska,  mniemał,  iż  chce  osiąść  kraje ,  któremi 
dotąd,  lubo  pod  jego  imieniem ,  jedynowładnie  jednak 
prawie  rozrządzał.  Cożkolwiek  bądź  bardziej  okazy- 
wać począł  wzajemny  wstręt  między  nimi  ,  czemu  oso- 
bliwie ze  strony  Nuradyna  tym  łatwiej  wierzyć  można  , 
iż  najwyższa  władza  rozdwojenia  nie  cierpi ,  a  zbyt 
wzniesieni,  łatwo  się  i  do  najśmielszych  kroków  udać 
mogą ,  byleby  znieść  z  siebie  najuciążliwsz«  jarzmo 
podległości.  Wszczęła  się  zatem  i  po  całym  Egipcie 
rozniosła  pogłoska ,  iż  wstępnym  bojem  wkroczy  Nu- 
radyn, i  wojnę  przeciw  Saladynowi  rozpocznie.  Coraz 
się  mocniej  i  w  samym  Kairze  ta  wieść  roisierzala. 
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Zgromtdzitwięc  Salacłyn  celniejsce  ari^niki ,  mię-  I 
dsy  klóremi  znajduwai  si^  i  Ajub  ojciec  Jego.  Gdy  o 
|>o{;łuM:e  uwiadomit  przytomnych  ,  otwał  si^  jeden  z 
nich  Takioddyn  ,  ii  moc  mocą  odeprze<5  należy.  Nie 
jest  to  moje  zdanie  ,  rzekł  na  to  Ajub  :  jeieli  nai  Nura- 
(•yn  obdarzy  swojem  nawiedzeniem  ,  uczcz<;  go  ,  jakem 
powinien  z  największą  pokorą.  Zwracając  sas  mowq  do 
Saladyita  tak  mó«ii  t  •  Ty  zaś  syna  ,  pitz  do  niego  ,  iż 
jeżeliby  rkciat  tu  przysfac  najoslatniejszego  z  niewolni- 
ków swoich,  iżby  ci  życie  odebrał ,  temu  si^  nie  sprze- 
ciwisz. >  Po  zakońfzonej  radzie  zostali  sami  t  •  Nie  bój 
si^  synu  ,  rzeki  naówczas  Ajub  :  jeżeli  Nuradyn  w 
Egip  wkroczy  ,  ja  sam  na  czele  wojska  stan^  mo  oa 
przrprawie ;  ale  to,  co  teraz  mówię,  niech  tylko  będzie 
między  nami.  Bo  chnóby  jednej  trzciny  cukrowej  od 
ciebie  żądał ,  a  ty*  mu  jej  odmówił ,  nie  powinienbyś 
wszelako  powstawać  przeciw  niemu.  Zaniedbawszy  albo- 
wiem wtenczas  te,  z  któremi  ustawicznie  walczy  (Ihrze- 
ściany,  całą  moc  swuję  obróciłby  na  ciebie  :  a  że  los 
wojny  niepewny,  kto  wie,  jakicby  zatem  skutki  nastąpić 
mogły.  Korząc  zaś  się  ustawicznie,  i  uznając  go  za  pana, 
zwłoką  się  ocalić  za  Bożą  pomocą  możesz.  •  Stało  się 
tak  :  ubłagany  Nuradyn  pokorą  Salady  na  zaniechał  wy- 
prawy do  Egiptu  ,  i  z  Chrzeacianami  wojnę  rozpoczął. 
Nie  dłbgo  jednak  trwała  dla  zaszłej  śmierci  tego  zna- 
mienitego bohatyra ,  który  w  Damaszka  stolicy  swojej 
życia  dokonał,  zostawując  dziedzicem  rozłegłych  państw 
mroich  dwunastoletniego  syna  Al-Saleh  Ismaela. 

^ie  dowierzając  przebłaganiu  Nuradyna  Saladyn, 
obawiał  się  zawsze  wkroczenia  jego  ,  a  pamiętając  na 
przestrogę  ojr^  ,  iż  wojny  lot  niepewny ,  na  to  mysi 
obrócił ,  iżby  w  czasie  przygody  obmyślił  sobie  schro- 
nienie. Że  zaś  kraj  Nubji  najdogodniejszym  ku  temu  za- 
miarowi osądził,  posławszy  na  czele  wojskA  brata  swo- 
jego ,  znaczną  część  kraju  tego  zdobył ,  kilka  mSltft  lu- 
dnych i  mocnych  opanował.  Byłby  się  jettcie  dalej 
rozszerzył,  ale  gdy  właśnie  w  tym  czasie  odebrał  wia- 
domość o  śmierci  Nuradyna,  pewny  już,  iż  się  w  Egip- 
cie utrzyma  ,  zwrócił  nazad  wojsko  swoje.  Wysłać  go 
jednak  natychmiast  musiał  przeciw  rząilcy  Azwanu,  któ- 
ry zebrawszy  znaczną  liczbę  hołdujących  Egiptowi  mu- 
rzynów, pod  pozorem  przywrócenia  na  tron  syna  ostat- 
niego Ralify,  wkroczył  w  Egipt.  Zaszedł  mu  drogę  brat 
Saladyna  ANMalek,  i  ua  głowę  ptraził ;  sam  herszt  na 
placn  poległ,  reszta  uneizką  ocalała.  Gdy  się  to  działo 
w  południowej  części  Egiptn.  niespodzianie  przybyła  z 
sześćset  okrętów  rłożoiia  llota  Krocyaty,  mająca  do  trzy- 
dziestu tysięcy  zebranych  wojowników  ;  ale  gdy  się 
sam  w  osobie  swojej  Saladyn  zbliżał  na  odsiecz .  nie 
czekając  na  jego  przybycie,  udali  się  na  morze. 

Pozostały  syn  i  nastę|)ca  po  Nuradynie,gdy  dla  mło- 
dego wieku  sam  rządzić  nie  mógł,  a  pierwszy  namiestnik 
jego  Sailodyn  powierzonej  sobie  władzy  na  złe  używał, 
inni  urzędnicy  obawiając  się  gwałtowności  jego,  wysłali 
posły  do  Saladyna  obiecując  w^irowadzić  go  do  Dama- 
szku i  poddać  się  rządom  jego.  Powabne  było  takowe 
wezwanie  ;  natychmiast  więc  udał  się  tam  z  małym 
wprawdzie  pocztem  ,  ale  dobranych  ludzi.  Gdy  przy- 
był, zastał  otwarte  bramy :  z  iiiezmif-rną  obywatelów 
radością  wprowadzony,  udał  się  do  domu ,  w  którym 
niegdyś  ojciec  jego  przemieszkiwał.  Zamkowe  albowiem 
straże  przyjąć  go  nie  chciały  :  przekupiwszy  jednak  prze- 
łożonego nad  nimi ,  zamek  i  skarby  Nuradyna  w  nim 
złożone  posiadł. 


Nie  długo  zabawiwszy  w  Danaasku  azedt  do  Ei 
i  obiegłszy  to  miasto  znalaaf  walecsoy  odfiór  mieszisB- 
rów.  Zaczem  upewnił  tanlejapa^  nnądcę ,  ii  nie  aTUi 
tego  miaata  na  siebie  idohywad  ,  ale  jako  nanirstail 
syna  Nurtdynowego  miitó  w  swojej  pieczy.  Polakonw 
przyrzeczeniu  rządca  wykunal  mu  pnyti^egę  wierwun. . 
inatyiAmiasI  udał  się  do  A  lepu  ,  gdzie  syn  Nnra^ 
wówczas  miMskal.  A le  skoro  tam  prcjbył,  osa^p 
w  więzieniu  Sadodyn ,  jako  wiaroiooM:^  i  adrajeę  ■•- 
uarchy  twojego.  Dowiedaiawaay  ai^  o  te«  brat  yf. 
który  miał  tobie  poruczoną  twierdza  Hamah,  podddat , 
Paladynowi :  tenttedłnatychmiaai  do  Alepu  :  nicprn. 
puszczony  za  poduszczenien  Sadodyna  ,  ledwo  w  iAd- 
zie  twoim  zabity  nie  zottal ,  ale  si^  apiaek  odkrył,  i 
przekupieni  za  tabójtlwo  prajswnitą  karę  odehfik 
Musiał  nakonłec  odstąpić  ,  zwła»scz:a  ,  U  wiasaie  » tra  , 
czasie  wojsko  Chrzeaclańakie  podttąpito  pod  Eokssc. 
gdzie  szedł  jak  najspiettsiej  na  odsaecs  swoim  ,  ale  ja 
wojska  Chrzetcian  nie  zattaf . 

(«oraz  większe  smocnienie  si^  Salailyna  powodea 
było  Al-Salcbowi  do  iądaoia  pomocy  o<l  sąsiadów  :]•• 
koż  zyskał  jej  prByrseczenie  od  Saifodjoa,  sałlsaa  Vs> 
żulu  ;  czem  gdy  znacznie  powiękssyi  wojsko  swsje. 
wyszedł  z  Alspu  naprzeciw  Saladjztowi.  Ten  nie  d» 
wierzając  mocy  swojej  ,  ofiarował  ustąpić  Eaaesty  i  Ba- 
mab ,  byle  się  przy  Damaszka  utrsymsł ;  ale  gdy  aa  is 
odmówiono,  przyszło  do  bitwy  ,  w  której  Al-Sakk  i 
Saifodynsm  na  głowę  poraiony  ,  ledwo  się  z  rcatą 
swoich  schronił  do  Alepu.  Ścigat  go  Saladyn  ,  i  |df 
wkoło  miasto  opasał ,  stanęło  prsymiorse  t  saocą  kloR- 
go  jedyoowłkdztwo  Syryi  przyznane  było  Saladynosi, 
Al-Saleh  przy  Alepie  i  jego  okolicach  aoslat.  Odtąd  pie- 
niądze pod  imieniem  Sals<lyua  w  państwach  jego  bii 
zaczęto  ,  i  w  obrządkach  uroczystych  jego  imię  ,  jd 
udzielnego  monarchy,  było  wzmiankowane. 

W  roku  pięćset  siedemdsiesiąt  pierwszym  Hedin. 
który  przypada  w  sposobie  rachunku  Chronologji  Dassrj 
ua  tysiąc  sto  siedemdziesiąty  i  piąty  ,  chcąc  coraz  bar- 
dziej rozszerzyć  granice  pańatwa  swojt-go ,  a  wiedząc, 
iż  się  zmawiali  na  niego  zazdrośni  sąsiedzi  .  uprzrdzd 
już  przygotowanego  na  siebie  SaiCodyna  ,  sułuna  Ho- 
żulu ,  i  w  bitwie  go  pokonał.  Znalazł  w  obozie  jcf* 
wielką  zdobycz  ,  tą  wzmożony  znaczną  częać  mi^dn  , 
żołnierzy  swoich  rozdał.  Sairodyn  schronił  się  w  «to-  I 
licy  twojej ;  na  pomiK-nika  jego  Kolłiodyoa  zwyn^tli  ' 
oręż  zwrócił,  miasto  stołeczno  p«>siadi  ,  i  wziąwszy  f» 
w  niewolą ,  wkrótce  z  więzów  uwoIuH.  Obiegł  poirw 
miasto  Azaz  ,  i  wówczas  ledwo  powtóre  krci»  nic  stn- 
cił,  gdy  nasadtoiiy  nań  zbójca  ,  upatrzywszy  sposoltM 
lio  wykonania  zamysłu  swego  porę  .  natarł  nań  nirspo-  i 
dziewanie,  i  nożem  w  głowę  ranił.  Porwał  go  naiycb- 
miast  oburącz  Saladyn  ,  i  dopóty  trzymał,  póki  strsi 
nie  nadbiegła  ;  z  rąk  jej  odebrał  zabV»jca  karę  tdndv 
swojej.  Gdy  potrzykroć  Saladyn  tego  zamacha  dozuł. 
własnem  niebezpieczeństwem  ostrzeżony ,  pilną  odt4d 
miał  baczność  na  przychodnie  ,  straże  pomnoż\ł,  i 
mniej  już  ,  niż  przedtem  ,  narażał  si<;  na  podobne  prij- 
padki. 

Mimo  ugndne  przymierze  z  Al-Salchrm  ,  iż  się  prrr 
dzierżeniu  spokojnem  Alepu  i  jego  okolic  zostanie,  sic^ 
lam  z  wojskiem ,  i  obóz  swój  pod  miastem  rozłóż}! 
Sprzyjający  monarsze  swojemu  obywatele  ,  wszystkie 
usiłowania  jego  czynili  nadaremne  :  że  jednak  maie* 
mał,  iż  ich  ogłodzi ,  nie  zrażał  go  odpór  oblężonych  ,  I 
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Irwal  staleczDM  w  |>rxeJuąwzł^'iu.  W  ctasie  friasnie 
owym  prsyprowadłono  mu  małoletnią  je«ccxe  rórk^ 
Nurad^na  ;  tę  kkaro  sociiyi ,  wdiiąk  oie«kłnuego  wieku 
tak  gu  łiiiewolii  ,  ix  wuąwtzy  (Uiecinę  na  iono  rozrse- 
wuiuiiy  aiośe  i  pami(,*cią  ojca  ,  któremu  tyle  byi  wiłUi*u 
calowaiją  i  pietcii;  i  gdy  ipytal,  csegoby  chciała,  na- 
mówiona  pierwej  od  twoich  ,  rzrkia  ;  miaata  Asaa.  Na* 
tyuhmiast  lud  swój  a  uiego  wyprowadził ,  dziecię  do 
brata  z  wfełkiemi  dary  odesłał,  i  dawszy  rozkaz  do  zwro- 
tu, miasto  z  obl<:aenia  uwolnił. 

Szedł  zatem  prseciw  Iimaelanom  ,  chcąc  ten  naród 
ukarać  za  najazdy  i  gwałty  ,  które  wielokrotnie  wpada- 
jąc  w  kraj  jego  czynili.  Ale  rządca  ich  Szahabodyu  prze- 
błagał sprawiedliwą  zapalczywość  (  napomniawszy  więc 
i  jego  i  starszyznę  ,  iżby  się  napotem  nie  ważyli  po|>«f* 
niać  takowych  gwałtowności  ,  za  które  na  sprawiedliwą 
zasłużyli  karę,  |Kłwróciłdo  Damaszku.  Tam  osadai wszy 
z  Damie*tiikią  władzą  brata  twojego  ,  po  kilkołetuiej 
uiehytuosci  wrócii  się  do  Egiptu  ,  i  w  Kairze  dawnej 
stolicy  osiadł.  Czynny  i  w  spoczynku  ,  zaczął  naówczas 
o»e  sławne  mury  i  twierdze ,  któremi  go  ze  wszech 
atron  o|Misał  i  wzmocuił,  łącząc  z  miastem  przedmieścia 
i  zamek  dawniej  odległy.  Na  przedmieściu  zwanem 
Mezra  nowe  założyt  szkoty  i  w  samem  zai  miesrie  do- 
statki wielkiemi  opatrzony  azpilal  <lla  chorych  i  uło- 
mnych wystawił.  A  że  Emir  llekki  odbierał  dość  zna- 
czną opłatę  od  pielgrzymów,  przychodzących  z  Egiptu, 
wszedł  z  nim  w  ugodę,  i  ze  skarbu  publicznego  obmyślił 
dla  niego  dochód  coroczny ,  uwalniając  na  dalsze 
czasy  od  opłaty  poddanych  swoich. 

Zabawiwszy  przez  czas  niejaki  «  Kairze  ,  gdy  pora 
wojenna  nastawała,  opuścił  Egipt ,  i  na  czele  licznego 
wojska,  wkroczył  do  Syryi.  Gdy  się  ku  Palestynie  zbli- 
żał ,  zastąpiły  mu  drog^  wojska  Chrześciaóskie  pod 
Askalouem  ,  gdzie  w  bitw  ie  porażony ,  z  takim  pośpie- 
chem zwrócić  się  muaiai,  iż  własny  obóz  opuścił,  w  któ- 
rym zwycięzcy  zoaczuą  zdob3FCZ  znaleźli.  Szczęśliwsze 
była  na»tępna  wyprawa  t  wszedłszy  albuwiepi  do  Syryi 
opanował  twierdzę  Alajran  ,  nigdyś  zwaną  Pancadą , 
która  od  pierwszej  krucyaty,  dotąd  w  ręku  Chrzescian 
zostawała.  Dowiedziawszy  się,  iż  sułtan  Mozulu  wz\wał 
prze4'uv  niemu  pomocy  (Ihraeścian,  zaczął  czynić  przy- 
gotowaStia  ,  ku  ukarania  przestępcy  przymierza  ,  które 
byli  z  sobą  zawarli.  Ostrzegł  on  o  teni  brata  swego  rząd- 
Scę  Alepu  po  Al-Salebu  Aroadodyna  ,  i  gdy  razem  z  nim 
sposobił  się  ka  wojnie.  Saladyn  chcąc  obudwu  uprze- 
dzić, zbliżył  się  ku  granicom,  i  obóz  pod  Alepem  rozło- 
żył ;  ale  taki  znalaii  odpór,  iż  s  wielką  swoją  stratą 
odatąpić  musiał.  Szedł  zatem  do  Blozulu  ,  i  niektóre 
miasta  przyległe  opanował ,  atolicy  jednak  zdobyć  nie 
mogąc,  osadziwszy  ludem  swoim  wzięte  miasta  z  wielką 
zdobyczą  do  Damaszku  powrócił. 

W  roku  1 1 83,  Utrdżry  679,  wszedł  w  Mezopotamią; 
Amidę  miasto  obronne  i  ludne  opanował.  Że  zaś  na- 
stąpiła Al-Saleha  w  Alepie  Amadodyn,  chciał  ubieda 
Azaz  twierdzę,  a  powstawszy  przeciw  Saladynowi,  dał 
pochop  Chrześcianom  do  wkroczenia  w  państwa  jego, 
tak  gt>  ten  podstępny  krok  uhraxit,  iż  szedł  z  liczuem 
wojskiem  do  Alepu,  clicąc  zdobyciem  stolicy  zemścić 
się  nad  gwałcicielem  przymierza.  Skoro  się  o  tem  do- 
wiedział Amadodyn,  czynił  z  wielką  usilnośctą  przygo- 
towania do  odporu  -.  ale  gdy  zewsząd  Saladyn  miasto 
okrąitył,  i  coraz  żwawsze  przypuszczał  sztormy,  widząc, 
iż  się  mocy  jego  oprzeć  nie  mógł,  waiedl  w  ugodę,  w 


której  oddając  mu  miasto  stołeczne  krajów,  które  dotąd 
posiadał,  wziął  w  zamian  inne  w  Mezopotamji,  i  lam  się 
przeniósł.  Saladyn  wszeilł  do  Alepu  |io  długiem  oczeki- 
waniu na  tak  pożądaną  zdobycz,  i  zostawiwszy  na  miej- 
scu swojem  namiestnika,  powrócił  do  Damaszku.  Po 
krótkim  odpoczynku  nową  rozpoczął  wojnę  przeciw 
Chrześcianom  (j  uwiadomieui  o  jego  ku  granicom 
swoim  zbliżeniu,  lubo  zebrali  w  Galilei  znaczne  wojsko, 
że  nie  wyrównywało  nieprzyjacielskiemu,  mimo  usiło- 
wanie Saladynowe,  iżby  przyszło  do  bitwy,  ustrzegli  się 
jej,  i  schronili  «  miejsca  takowe,  że  ich  bez  narażenia 
•ię  na  pewną  stratę  ścigać  nie  mógł  :  musiał  więc  wrócić 
do  Damaszku.  Ze  zaś  pierwszem  i  na ju silniej szem  żąda- 
niem jego  byfo  rozprzestrzenić  się  w  Syryi,  a  zwyczaj- 
na wojownikom  niesytość,  im  więcej  zyskał,  tym  moc- 
niej zapalała  chciwość  jego :  zebrawszy  wojska  swoje, 
skoro  tylko  nastała  wiosenna  pora,  wszedł  w  Palestynę, 
i  zdobywszy  miasto  Napluzę,  niegdyś  zwane  Sychem, 
kraj  okoliczny,  aż  do  rseki  Jordanu  na  rabunek  poddał 
i  spustoszył. 

Karak  miasto  wielce  obronne  w  ręku  Chrzescian  zo- 
stające, najmocniejszą  b)ło  ich  granic  zasłoną;  pokil- 
kakrotnie  chcąc  je  zdobyć  Saladyn  ,  a  przea  to  otwo- 
rzyć sobie  drogę  ku  dalszemu  postępowaniu ,  takowy 
od)»ór  za  każdą  rażą  znalazł,  iż  od  oblężenia  odstąpić, 
i  nazad  bezskutecznie  wracać  się  musiał.  Tylekroć za- 
wiedzione nadzieje  zbyt  wielkim  były  sławy  jego  u- 
szczerbkiem,  iżby  o  uskutecznieniu  kiedyżkolwiek  przecz 
sięwzięcia  swojego  nie  myślał.  Naj/datniejszą  do  tego 
zdarzyły  mu  porę  wewnętrzne  niezgody  Chrzescian , 
którzy  |>od  różnemi  wodzami,  dość  szczupły  kraj  Pa- 
lestyny tak  między  siebie  rozebrali,  iż  ten,  który  się 
tytułem  króla  Jerozolimy  zaszczycał,  oprócz  samego 
miasta  i  kilku  twierdz  okolicznych,  bardzo  mały  miał 
kraju  udział.  Zakony  rycerskie  Świętego  Jana  Teuionów 
i  Tem plary uszów,  na  straż  kraju  zdobytego  i  obronę 
pielgrzymów  ustanowione,  zamiast  pełnienia  obowiąz- 
ków, uwiedzione  zazdrością,  jeden  z  drugim  w  ustawi- 
cznem  byfy  rozróżnieniu,  a  bardziej  o  własne  dobro, 
niż  kraju  obronę  czułe,  niedoslatecznem  były  jego 
wsparciem.  Król  zaś  bez  mocy  i  powagi,  oprócz  pierw- 
szeństwa, żadnego  innego  udziału  najwyżazcj  władzy 
nie  miał. 

W  takim  były  rzeczy  stanie,  gdy  na  czele  licznrgo 
wojkka  wkrticzył  Saladyn  do  Palestyny  :  zastał  już  ze- 
brane wojsko  Chrześciańskie  nie  daleko  jeziora  Tylie- 
ryady,  i  natychmiast  wiódł  swoich  do  bitwy.  Ale  gdy 
■amknięci  w  obozie  swoim,  naprzeciw  niemu  nie  wy- 
szli, zwrócił  się  pod  Tybaryadę,  która  wówczas  należa- 
ła do  hrabi  Trypolu,  i  lubo  samo  miasto  zdobył,  zamka 
w  którym  się  byli  zawarli  oblężeni,  dostać  nie  mógł. 
Zeszły  się  nakoniec  wojska,  i  wszczęła  się  bitwa  z  wielką 
z  obu  stron  zapairzywością  ;  podwakroć  ją  noc  przery- 
wała, i  skoro  dnieć  poczynało,  wracali  się  do  wzajem- 
nego spotkanie ;  nakoniec  dnia  trzeciego  przyparci  do 
Jordanu  Chrteacianie,  i  wkoło  otoczeni  ustąpić  musieli 
przemocy.  Wielka  ich  liczba  na  pobojowisku  poległa, 
ledwo  który  ucieczką  ocalał ;  a  w  liczbie  wziętych  w  nie* 
wolą  był  sam  król  Jerozolimy  Gwilhelm  z  Luzyoianu. 

Saladyn  zaprowadzić  go  natychmiast  kazał  do  wspa- 
niałego namiotu  ;  gdzie  gdy  nieco  spocząwssy  przed  nim 
stawił  się,  posadził  go  około  siebie  po  prawej  ręce,  z 
drugiej  zaś  strony  równie  w  niewolą  wziętego  Alhorna, 
csylł  Arnolda  rządcę  Keraku.  Pil  talem  do  Lusyoiana, 
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podai  mu  citoję  czasie  r.  trunkiem  w  snie(;a  ochfnd/o- 
nrm  :  z  której  g<ly  król  si<;  napił,  a  pragnieiiie  na^rriw- 
•zy,  rjaszę  Arnoldowi  poilawal ;  powstał  z  micjtca  piie* 
wem  zapalony  zwyri(>zca,  i  rzekł  do  króla  :  •  Piiech  ten 
fl  człowiek  nieprawy,  trunku  dla  ciebie  danego  nie  ko- 

■  sztuje,  ponieważ  wedle  chTtalebnrgo  zwyczaju  u  nas 

■  Arabów,  toby  mu  życie  ocaliło.  •  Wyrzucać  zatem 
począł  Arnoldowi  iego  okrurieństwa  nad  jeńcami:  za> 
miar  zuchwały,  iżby  Mekkę  i  Medynę  poniadł ;  złama- 
nie przemierza:  i  w  takowym  zapale,  gdy  mu  ku  oca- 
leniu życia  przyjąć  wiarę  swoje  nakazał,  a  od  ten  nakai 
ze  wzgardą  odrzucił,  dobywszy  pałasza,  własną  ręką 
głow<2  mu  uciął.  Przeraził  takowy  widok  Lucyniana,  i 
równego  się  losu  dla  siebie  spodziewał;  ale  go  zabn* 
piecz}ł  w  tej  mierze  Saladyn,  oświadczając  się,  iż  dale- 
kim jest  od  okrucieństwa  ku  równym  sobie,  ale  zgwał- 
cone od  Arnolda  prawa  ludzkości,  słuszną  i  ze  wszech 
miar  należytą  na  niego  ściągnęły  karę. 

Po  tak  wifrikiej  porażce  o  tem  tylko  myśleli  zwycię- 
żeni, jakby  życie  <»calić  ;  opuszczali  więc  przed  prr.yby- 
byciem  jrszcze  Saladyna  siedliska  swoje.  Tyberyadę 
więc,  Akrę  ale  Ptolomaidę,  JatTę  albo  Joppe,  Cezareę, 
Nazaret,  Seforę.  Sydon  i  Berytę  opanował.  Szedł  po- 
lem do  Jerozolimy,  gdzie  się  była  wielka  część  /biegłych 
laroknęła,  ale  i  ci  skoro  się  zbliżył,  weszli  z  nim  w  ugo- 
dę, przez  którą  zyskali  za  pewną  opłatę  wyjście,  a  Luzy- 
nian  wolność.  Zostawał  jeszcze  Tyr  do  zdobycia,  mia- 
ito  portem  zawołanym  i  mocnemi  twierdzanii  znamie- 
nite. Od  morza  je  więc  okrętami,  sam  zaś  do  lądu  na 
czele  wojska  swojego  dobywał :  ale  gdy  nadeszła  (!brze- 
ician  flota,  i  zniszczyła  jego  okręty,  niecnie  sprawiwszy 
odstąpić  musiał. 

Na  odgłos  zwycięstw  Saladynowych  zebrało  się  ztia- 
csne  wojsko  krucyaty,  i  morzem  przybyło  do  Tyru  ; 
zmocnieni  niespodzit  wan^  mi  posiłkami  Chrześciaiiie  , 
wyszli  w  pole,  i  blizkic  Trypolu  miasto  Akkę,  w  kló- 
rem  dziesięć  tysięcy  zbrojnego  ludu  było  ,  obiegli. 
Szedł  swoim  na  odsiecz,  skoro  się  o  lem  doniediiał  : 
przysiJo  do  bitwy,  przez  dwa  dni  walcz^^y  z  sobą  woj- 
ska, nakoniec  z  znaczną  stratą  swoich  z  placu  ustąpić 
musiał;  jednakże  choć  wówczas  nadzieję  wsparcia  utra- 
cili oblężeni,  trwali  statecznie  i  mężnie  w  odporze  swoim. 

Po  mniej  szczęśliwej  wyprawie,  gotował  się  na  nową, 
gdy  odebrał  wiadomość  od  syna  swojego  z  A  lepu,  iż 
przybyła  nowa  z  Europy  Krucyata,  z  przeszło  aoo,ooo 
■brojnych  złożona,  pod  przywództwem  Fryderyka  Bar* 
barossy  cesarza,  zbliżała  się  do  Konstantynopola,  zmie- 
rzając ku  Syryi.  Słał  natychmiast  do  kalify  mieszkają- 
cego w  Bagdacie.  do  jedynowładców  Syryi,  Mezopota- 
mji,  Iraku  i  innych  krajów  posły,  żądając  pomory, 
swłaszcza.  iż  szio  o  powszechne  wszystkit  h  ocalrnie, 
przeciw  tak  wielkiej  Cbrześcian  wyprawie.  Sam  zas  lioł' 
downikom  swoim  nakazał,  iżby  jak  najśpieszniij  a  lu- 
dem swoim  przybywali  do  jego  obozu. 

Yf  niepewności  losów  wojennych  obawiał  się,  iżby 
tu,  które  zebrał  wojsko,  mogfo  się  opneć  nierównie 
więksaej  liczbie,  ale  śmiirć  niespodziewana  Fryderyka 
uesarza  uśmierzyła  troskliwość  jego.  Zmieszane  albo- 
wiem stratą  «o(l£a  Krucyaty  wojska,  bez  rządu  i  karno- 
ści zostając,  w  i<-le  klęsk  doznały  :  głodom  i  niowczasy 
znużone  ,  ledwo  tne  czwartej  części  doszły  zamiaru  swo- 
jego, i  złączyły  się  z  temi,  które  tr/ymaly  Akkę  w  o- 
bieżeniu  :  i  gdyby  śnieżą  flota  z  Kurop^  do  T\ru  nie 
nadeszła,  cała  ta  wyprawa  byłaby  nieskuteczną.   Mimo 


powiększenie  sił,  i  corai  iwmrue  szturm j  idobyć  aie 
mogli  Chrzościanie  tej  twierdzy,  pod  którą  jhż  pm ' 
dwa  przeszło  lala  obozem  leieli.  Al«  gdy  Bychard  km!  I 
Angielski  tam  z  Itcznem  i  rządDem  wojakiem  prtyhrf, 
a  Filip  August  król  Francuzki  x  nim  si^  rląacjł.  p"i- ' 
dali  się  nakoniecmęłui  Akki  obrońcy,  x  wolnością pm-;- . 
•cia  do  oboza  .Saladynowego. 

Wzięcie  najmocniejszej  twierdzy  tak  zastraszyłnSa- ! 
racenów,  iż  gdy  Rycbard  w  dalazy  kraj  wkroczył,  f^ 
dawały  mu  się  obronne  miaaU,  «  mi^zy  Inwrmi  Asksli 
i  Cezarea.  Złączone  wojska  FrancncAw  i  ADgielrjTi>'-i 
pod  przywództwem  własnych  królów  smicrcały  ka  J>^  ! 
Ge.  Zaszedł  im  drogę  Saladyn,  ale  Kwya^iony  w  bituK. 
ledwo  acieczką  życie  ocaliwszy  schronif  si^  do  Jen-io- ■ 
limy  miasta,  i  byłoby  pewnie  wróciło  do  rąk  Cbrz^  ' 
ścian,  gdyby  nie  przeszkodziła  wsscaę^  między  modt*- 
mi  niezgoda. 

Margrabia  MontrpraMi,  obawiając  ai^  ikkjTyniŁ^  ' 
stracił,  do  którego  prawa  nie  miał,  siBiadł  w  iibk»«c  z 
Saladynem,  ii  Knicyaty  odstąpi,  Akk«  przywróci.  k;*| 
łeby  się  przy  tem,  co  dzierial,  aa  pomocą  jego  otnj- 1 
mał.  Ta  nieprawa  zmowa  byłaby  ai^  uiściła,  gdykf  v  | 
tymża  czssie  z  życia  wyzutym  bI«  aoslaf.  Labo  rięei  i 
jego  śmiercią  spełzły  Saraecnów  nadsicfa,  zwloką  je^ 
nakże  tyle  złego   wojskom    KrneyaŁy    przynaoiia,  ■ 
odtąd  szły  rzeczy  opieszale,  i  agaaf  ów  pierwszy  upi!. , 
po  którym  się  najpnmyśluiejuych  abuiLów  spodz ie>ae  ; 
można  było.  Stanęło  zatem  prsymierio,  a  raczej  za«ir* 
szenie  broni,  na  lat  trzy.  Jaroaołima  w  r^ka  Saraonst 
zoslała,  i  cały  zysk  Uk  wielkiej  wyprawy  był  Uu,  ir  • 
wolne  przejście  pielgiifmom  warosrano. 

Powróciwszy  do  stolicy  swojej  Saladyn,  zwycięrosT 
wprawdzie,  ale  szczęśliwszy  nad  zwyrięzrów,  rrsaiężf- 
cia  dość  spokojnie  przepędsająp,  adohyte  miasto  capd- 
mogł,  i  do  pierwszego  sianu  przyprowadził.  Naok  ni- 
lośnik  wszędzie  szkoły  slaoowif,  mistrze  biegłe  hojait 
podejmował,  i  z  niemałym  kosztem  a  najdalszych  mi''pe 
ku  ćwiczeniu  młodzieży  sprowadzaf.    Wiele  szpitali>« 
tam,  gdzie  ich  nis  było,  założył,   gdaie  niedosUlcrioe 
miały  dochody,  nadał  je  sowicie.  W  tych  godntcfa  ma-  ■ 
narchy  działaniach  śmierć  go  zascta  w  Dannsaku  sr*ł-  | 
mego  stycznia  w  roku  tysiącznym  aatnym  dfi^ierdrif* 
siątym  trzeciem,  łledżry  pięćsetnym  ośmd«iMJ^ćiJiie> 
wiątym.  Miał  lat  pięćdziesiąt  siedm,  panowafw  Egipcie  i 
dwadzieścia  czlery,  w  Syryi  dziewiętnaście.  , 

Powszechne  dsiejopisów  Arabskich  świadectwo  sta- 
wia go  między  najznakoBiitssemi  monarchami.  Jakoż ce 
do  dzielności,  dał  jej  oajwiękaze  dowody,  w  iaaydliiai 
właściwych  rządcom  przyniolach.    tak   dalece  wsptił-  ; 
czesnych  i  następnych  przeszedł,  ii  go  dotąd  za  prar-  ■ 
kład  kładą.  Obyczajności  był  nienagannej,  żarliwy.  aU 
aż  do  zacie!:łos(.i  w  wierse  swojej.  Skromny  w  sposnbje 
życia,  zdzierstwem  się  brzydzący  i  hojny,  rozkrzmia-  " 
jary  nauki,  a  co  największa  w  rządcach,  miłoai.ik  spra- 
wiedliwości ;  ale  z  drugiej  strony,  z  an&bicyi,  chciwr.<ci 
i  okrucieństwa  w  cusie  wojny,  usprawiedliwić  go  nie 
można. 

PoaÓWSiSIZ    TsODOSTKiL    z    SaŁAPTSZa. 

(treków  duma,  a  zatem  zbyt  wielkie  o  sobie  rosnoiif^  ■ 
nie  nadawało  wszystkim,  oprócz  nich,  dzikość :  że  sai  ! 
ta  i  do  Bzymian  rozciągała  się,  dał  poznać  Pirrua,  pU 
postrsegłszy   szyk   i  zwrolaośc   ich    wojska  ,    rsekł :  | 
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«  Tych  dEikich  ludsi  Die  diikie  potiępowanie.  ■  I.abo 
pod  oastępcADii  Konstantyna  cień  tylko  dawnej  Greków 
wytwornoaci  ukujwai  si^,  a  w  grubej  niewiadomoaci 
zostawali  w  ciatacb  kmcyal  Euro|>ejczykowie ;  jednakie 
dawne  przesądy  ulr7.ymaiy  swoje  wzi^tosć,  i  jak  wóda 
Ostrogotów,  równie  prtywodca  ^racenów,  mniej  spra- 
wiedliwem  snamieniem  dzikości,  uposlcdzonemi zostali. 
Pierwsze  wi^  ztąd  w  porównaniu  miedzy  nimi  podo- 
bieństwo, choćby  i  byfo  w  istocie,  nie  tylko  że  nie  po- 
dli, ale  owszem  największym  jest  zaszczytem.  Gdy  al- 
bowiem sami  sobie  winni  wielkość  swoje,  przechodzą 
tych,  którym  przykład  i  wychowanie  dawało  sposob- 
ność do  jtj  dojścia. 

Z  rodu  Amalów  znamienitego  p  Gotów  Teodoryk  po- 
chodsii,  i  następstwem  po  ojcu  osiadi  potowy  narodu, 
nie  tak  jedynowładztwo,  jak  dostojeństwo  najwyższe. 
Nie  zaszczycał  tią  takową  rodowitością  Saladyn,  lubo 
ojciec  jego  Ajob ,  mąż  nie  tylko  w  sprawach  rycerskich, 
ale  i  w  radzie  fawgly.  posiadał  wysokie  urzędy,  i  u  Nura- 
dyna  prawego  saacownika  cnoty  i  zasług,  zyskał,nie|io- 
spolitą  wzi^toM.  Lubo  naród  Ostrogotów  do  wojny  tyl- 
ko przyzwyczajony,  innego  poloru  nie  znał,  szcz^sliwem 
■darzanian  Teodoryk,  dany  w  rękojmią  Keuuowi  ce- 
sarzowi, Byakał  diriouoio.u  Greków.  Ci  lubo  w  owych 
ciasadi  r^nad  ai^  g  dawnami  nie  mogli,  jednakże  w 
powszechnej  uiewładonRMoi,  zachowywali  jakieżkoiwiek 
reszty  dawnej  tsaiątoaci  i  ilawy  przodków  swoich.  Lu- 
bo Arabów  i  Saracendw ktiJk  w  liczbie  barbarzyńców 
dziksza  ponkriiąd  Europa,  nie  dawali  si^jednakże  oni  w 
nauce  i  knoistach  wyprzedzać  od  tych,  którzy  niemi 
gardzili.  Bigdad ,  Kair,  DaMM^ek,  siedliskami  były 
kunsztów  i  nauki :  w  ostalniem,  z  tych  miast  wychowa- 
ny Saladyn,  ktKbał  sl^  w  ludziach  uczonych,  bo  iią 
znał  na  idh  wartości  i  i  co  twierdzili  o  Teodoryku  nit;- 
któraj  pisarze,  jakoby  pisać  nie  umiał,  iadan  tego  nie 
tfmiał  powiedzieć  o  Saladynie. 

Lennikiem  byt  Greków  Teodoryk,  namiestnikiem  i 
wychowańcaaa  Nuradyna  Saladyn.  W  niewdzi^cznośfi 
podobni,  powstali  przeciw  tym,  którym  podlegać  nale- 
iało,  a  łącząc  z  podstq>em  chytrość,  nieznacznie  doszli 
zaroierzpnago  celu  i  SaUdyn  czcze  tylko  okazując  po- 
iłi^upifaro,  Teodoryk  hołdonroieiym  spsoobem  naby 
waj^^^wa  do  Włoch,  a  slawszy  sie  tamtejsiych  kra- 
jów daierżycielem,  nie  czyniąc  sadosyć  przyrzeczeniu 
•wojemn. 

W  rycerakfch  działach  zdaje  się  przenosić  niepoko- 
nany Teodoryk  wialokrotaae  zwyciężonego  Saladyna  : 
anicj  jednak  miał  awrotnoad,  i  której  len  i  zwyciężony 
korzystać  umiał,  zwłaatcia  wówczas,  gdy  wchodząc  w 
ugodę  z  llargrabią  Montferatu,  rozdwoil  siły  Chrze- 
ściańskie ;  a  gdy  te  zwłoką  coraz  bardziej  zmniejszać  się 
poczęły,  przywiódł  Rycbanll  zwycięzcę  swojego  do  za- 
warcia przymierza,  w  klórrm,  zamiast  straty,  w  dzierże- 
niu się  zdobytego  kraju  utwierdził. 

Miłość  poddanych  nie  na  oświadczeniach  zasadzali, 
ale  dobroczynnemi  względami  dawali  jej  dowody.  Mic 
powiększy!  tych ,  które  zastał  podatków  Teodoryk  \ 
częstokroć  brać  nie  chciał  dawanych  Saladyn.  Nie  tylko 
zaś  umierając  wszystko,  co  się  do  skarbu  należało,  da- 
rował, (wówczas  albowiem  datek  rzeczy,  których  użyć 
nie  możemy,  zmniejsza  się  i  cenę  traci),  ale  za  życia  lak 
miał  być  dobroczynnym,  iż  według  świadectwa  współ- 
czesnych ^sarzów,  nic  się  prawie  z  pieniędzy  po  jego 
śnierri  oia  zostało.  Możcby  się  zdawała  szkodliwą  kra- 


jowi takowa  rządcy  rozrzntność:  ale  kto  nią  serca  poil- 
danych  zuiewoli,  niedostatku  bać  się  uie  powinien. 

Rozpostarcie  nauk  i  w  nich  wydoskonalenie,  zatru- 
dniało ich  wspólnie  -.  zląd  za  ich  czasów  znacznie  ^ię 
wzmogły,  zwłaszcza,  gdy  ludzie  uczeni  byli  w  powa- 
żeniu. 

Rozsądek  wielki  pokazali  w  wybieraniu  namiestni- 
ków, lak  cywilnych,  jak  wojskowych.  W  lem  szczęśliw- 
szy Saladyn,  iż  ich  po  większej  części  w  rodzie  swuim 
znalazł ;  ale  przechodzi  go  Teodoryk  lepszym  jeszi-ze 
wyborem ;  ustąpić  jednak  pierwszeństwa  Saladynowi 
powinien,  gdy  ten  nic  t^lko  za  życia,  ale  i  po  śmierci 
kojnie,u»tugi  sobie  i  krajowi  czynione,  nagrodził.  Teo- 
ryk  śmiercią  Symmacha  i  Boecyusza,  przy  końcu  życia 
sławę  czterdziestoletniego  panowania  skaził. 

Upodlili  zwycięzki  oręż  zabójstwem,  Teodoryk  Odu- 
akra,  Saladyn  Arnolda  :  ale  ten  lubo  nieprzyzwoicie,  bo 
własną  ręką,  zdrajcę  ukarał :  Teodoryk  z  zabójstwem 
złączył  zdradę ,  wśród  uczty  zabiwszy  tego ,  któremu 
odbierając  panowanie,  życie  zabezpieczył. 

Rzadkim  zwłaszcza  w  wojownikach  tamtejszych  cza- 
sów przykładem,  gwałtownej  śmierci  uszli.  Saladyn  po- 
wszechnie od  swoich  żałowany.  Teodoryk  po  nadwerę- 
żonej sławie,  strawiony  zgryzotą,  tej  ostatniej  pociechy 
przy  zgonie  nie  doznał. 

PTOLEMEUSZ    FILADELF, 
KaÓL   Ecirro . 

Po  śmierci  Aletandra  zawojowane  państwa,  po  wiciu 
zamięszaniach  |>oszty  na  podział  celniejszych  wodzów 
jego.  Z  tych  iUolemeuszowi  do»tał  się  Egipt,  gdzie  len 
zacny  mąż  przez  lat  czterdzieści  panując,  rostawił  po 
sobie  nastę{>cą  syna  ;  którego  się  życic  opisuje.  Ze  zaś  o- 
badwa  jedno  nosili  nazwisko,  dla  różnicy,ojciec  Soterem 
nazwany,  synowi  dano  przydomek  Fdadelfa. 

Pierwszy  Egiptu  posiadacz  po  Alezandrze ,  wsry- 
stkich  innych  wodzów  tego  bohalyra  przeszedł,  nie  tylko 
w  rycerskiem  rzemiośle,  ale  i  w  miłości  nauk  w  których 
że  i  sam  był  biegłym,  zostawił  w  rozmaitych  pismach 
dowody,  a  między  innemi  było  życie  Alezaudra,  które 
jak  wiele  innych  dzieł  starożytnych,  do  wiadomości 
wieków  późniejszych  nie  doszło.  Lubo  z  tych  miar 
wielce  szanowną  pamięć  po  sobie  zostawił,  najbardziej 
go  jednak  zaszczyca  miłość  ku  {loddanym,  i  staranie 
usilne  o  dobro  kraju.  Jakoż  w  najpomyslniejszym  sta- 
nie zostawił  miasto  stołeczne  Alexai;dryą;  składem  han- 
dlci,starownyui  przemysłem  wzniosłe,  wszystkie  inne  w 
ozdobie,  ludności  i  bogactwach  przechodziło,  a  Egipt 
do  dawnej  pory  przywrócony,  jemu  jedynie  odrodzenie 
swoje  był  winien.  Doszedłszy  lat  osmiudziesiąt,  Filailcl- 
fowi  za  życia  jeszcze  swojego,  państwa  ustąpił,  i  we  dwa 
lata  potem  z  powszechnym  żalem  życie  zak-óczył. 

Nie  mogły  być  szczęśliwsze  pierwiastki  rządu  nad 
te.  od  których  zaczął  następca  tak  starownego  poprze- 
dnika :  to  więc  na  pierwszym  wstępie  wzi^i  za  pra- 
widło działania  swojego,  iżby  utrzymywał  tenże  sam 
obyczaj  w  rządzeniu ,  który  zastał ,  a  zaś  doprowadzał 
do  skutku  wszystkie  zamiary  i  przedsięwzięcia ,  któ- 
rych ojciec  jego  zupełnie  dokonać  nie  mógł.  Ile  mo- 
żności więc  utrzymywał  pokój  z  sąsiadami ,  i  jeżeli 
kiedy  zaczepiony,  uzbrajać  się  na  odpór  musiał,  czy- 
nił ze  wstrętem,  a  zawsze  z  największem  pragnieniem, 
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iiby  jak  najrychlej  |K>łądanej  apokojoośri  doatąpii. 
Pnerwał  j^  byf  Magas  brat  jego  przyrodni ,  nądci 
naówczas  Cyrenaiki  i  Libji,  przyle|(łycb  Egiptowi  kra> 
jów,  |M>d  władzą  Ptolcmeuiza  zostających.  Pierwszy 
jego  hyi  zamysf  posiąść  te  kraje ,  mając  przyrzeczo- 
ne wsparcie  od  Aniyncha  króla  Syryi*  którego  byt  sio- 
stra pojąf  w  maiiońslwo.  Wkruczyi  więc  do  Egiptu; 
ale  gdy  przestrzeżony  o  takowym  spisku  Ptolemeusz, 
nie  dopusrii  Antyocha,  i  ten  wkrótce  życia  dokonai; 
naówczas  zatniedziony  w  nadziejach  swoich  Magas,  prze* 
bfagat  brata  ,  i  utrzyma!  się  przy  swojem  namiestni- 
ctwie. 

Antyoch  przydomku  Theus  król  Syryi  ,  wypowis- 
dzial  byt  wojnę  Ptolemeuszowi ;  lubo  nader  wielkw 
wojska  zehrai,  taki  znalazi  odpór,  ii  widząc  nadare- 
mne usiłowania  swoje,  jak  wprzód  zaczepił,  tak  pierw 
szy  krok  uczynił  do  zawarcia  przymierza.  Chętnie  na 
nie  zezwolił  Ptolemeusz,  i  odtąd  pożądauym  cieszył 
się  pokojem.  Nie  uływał  tak  szczęśliwej  pory  na  stra- 
wienie czasu  w  bezczynnej  gnuśności,  ale  przekonany 
o  tern,  jak  wiele  rozmnożenie  nauk ,  wydoskonalenie 
kunsztów  i  handel  tak  wewnętrzny,  jako  i  postronny, 
każdemu  państwu  korzyści  przynosi ;  całą  usilnoa^  two- 
ję  obró«-ił  na  to,  iżby  chwalebne  w  tej  mierze  zamy- 
sły swoje  do  skuku  przyprowadził. 

Z  pozostałych  po  Aletandrze  nodzów,  zczasem  na- 
stępców jego,  Ptulenteusz  Soter,  jak  się  już  rzekło, 
Bie  tylko  walecznością,  ale  i  nauką  b>-ł  znamienitym. 
Skoro  się  więc  na  stopniu  swoim  zabezpieczył,  pier- 
wszym był  zakiadaczem  biblioteki  Alezandryjskiej , 
a  przy  niej  ustanowił  agromadzenie  uczonych  mężów, 
które  od  Muz,  Muzeon  nazwał.  Pierwszy  to  był  pr«y- 
kład  w  tym  rodzaju ;  przez  długi  czas  potem  zanie- 
dbany, wznowiony  później  przez  Karola  Wielkiego, 
teraz  wielokrotnie  powtarzany  usianonieniem  Akade- 
mij  w  każdcm  prawie  dobrze  rządzonem  państwie. 
Ze  lus  naówcras  trudne  było  ziąg  dostawanie  dla  rzad- 
kości pii^arzów  ,  byli  uuiyUnie  utrzymywani  przy  bi. 
bliotece  pisarczykowie,  ażeby  wszystkie  przychodzące 
z  Grccyi  i  innych  krajów  rękopisma,  jak  najdokładniej 
przepisywali,  i  składali  kopije  w  bibliotece.  (>flda«ann 
ralem  oryginały,  gdv  posiadacze  odstąpić  ich  nie  chcie- 
li, o  zbiór  uczony  tak  się  pomnażał,  iż  przy  końcu  pa- 
notKania  Filadclfa  do  stu  tysięcy  dochodził.  Z  czasem 
gdy  się  coraz  bardziej  zwi<;kszała  biblioteka,  i  pierw- 
szy gmach  objąć  jej  nie  mógł ;  przy  swiątiiicy  Sera- 
pisa,  w  drugim  umyślnie  na  to  sporządzonym,  skła- 
dano śnicżo  przybyłe  xięgi ,  które  nakoniec  do  licz- 
by 3oo,ooo  doszły.  Gmach  ten  zwany  Serapijon  o- 
calał  w  pogorzelisku  za  czasów  Juliusza  Cezara  ,  ale 
pierwszy  niedaleko  zamku  królewskiego,  ze  wszystkie- 
mi  w  nim  z««artemi  lięgami  zgorzał,  których  że  do 
4oo,ooo  liczono,  obiedwie  biblioteki  700,000  ziąg  w 
sobie  zawierały. 

Dóm  schadzek  towarzystwa  uczonych  nader  by  I  wspa- 
niały. Otaczały  go  przysionki,  kolumnami  wspartp,  i 
tam  się  zgromadzali,  nie  tylko  mieszkańcy  Aletandr^i, 
ale  i  cudzoziemcy,  ażeby  a  rozmów  i  nauk  znamienitych 
owych  mężów  korzystać  mogli.  Pierwszy  na  czele  ich 
był  za  czasów  jeszcze  starszego  Ptolemeussa  Demetryus 
z  Falery  :  za  jego  po  większej  cięsci  radą  i  stara- 
niem, «ybór  ten  i  skład  rękopism  był  uczyniony.  Kie 
długo  jednak  pod  panowaniem  Filadeira  urząd  swój 
sprawował.   Sprzeciwiając  się  ojcu,  iżby  państwa  a)- 


Dowi  uic  ustępował ,  ściągcąl  oa  siebie  seosatę  syna, 
i  lej  stał  się  oliarą  :   z  ursędu,    •  jak   twitrdM  imc*  | 
którzy  dziejopiaoskie  i  z  życia  polsiM  wysuty.  Nastą- 
pili  po  nim  uajzawołańsi  w  owych  csjiaank  piaarze.  1 
i  których  dotąd  zachowane  daiefa  ,   oaprawicdliwiai^  ', 
wybór  prawego   aauk  szacownika.   Międsy  śuDemi  M 
z  lij  liczbie  kallimacli   bymoansi  ,   Teokryi  •ielaBka- 
mi  swojemi   sławny  ;  ten  wielokrotneiaa   pockwafaw  j 
Ptolemeusza,  dzieła  swoje  zag^ścif. 

Wiadome  były  okolicznym  aarodoia^,  najbardzirj 
zaś  Egipcyanom ,  ile  pogranicanym  ,  sicg*  aakoan  m> 
rodu  Izraeikiego,  które  atarjin  teatanarnlam  nazy^a- 
ay.  Szacunek  tych  dzieł  prawodawcaych*  bislAry- 
czuycb,  obyczajnycb  i  rymotworakich,  wabisd<it  cieU- 
wosó  Filadella,  iżby  na  jęsyk  grecki  |M*aaltuniaczoM, 
w  jego  się  bibliotece  znajdowały.  Udat  »i«  męt  d« 
starszyzny  narodu,  na  czele  której  byt  wielki  Kapłaa 
Eleaaar. 

Gdy  przybyli  do  Jcroaolimy  poaiowia,  i  opowitdsir>  , 
li  przycaynę  postania  swojego,  aatyt:faauaat  dał  Eka-  . 
zar  dla  króla  aięgę  Mojżessowego  aakoBn,  zioUai  li- 
terami pisaną  i  z  każdego  pokoleziia  wybrano  ascMaa  '■ 
starszych,  w  języka  greckim  biafiysh*  aby  a  kefara|» 
skiego  języka  zięgi  owe  na  grwcki  prsoibayli.  Przyjął ' 
tych  nężów  ae  czcią  Pl»lemeaaa,  i   oaadaił  ku  przi. 
szłej  robocie  w  gmacha  uBiyahua  dla  nieb  prsjfou*. 
wanym  na  wspie  Faroa,  aby  oddalaai  od  agietka  mia- 
sta nie  nieli  przeszkody.  UoBynili  aadosyć  w  krótkia 
czasie  żądaniu  króla,  a  teo  pśerwasy  wykład,  esy  li  ni  , 
dni  «  których  był  idsiaiany,  czyli  tea  dla  Ucsby  prz)-  ■ 
kładających,  dotąd  ńą  daialem  siederndaietiąl  tłuma- 
czów nazywa.  Wdzięcaen  byt  aa  uką  ucsyMsosć  Ptiv 
lemeuaz,  i  nit  tylko  tłamaoaów  oblacie  udarowai.  ak  '. 
wsz)stkicb  •icwolaików  lego  narodu  w  Egipcir,  kti>-  I 
rych  do  kilkudziesiąl  tysięcy  wraa  a  irb  dcicdsai  ra- 
chowano, oswobodził,  odkupując   ich  |>o  większej  czę* 
sci  od  panów,  w  których  usługach  aoalawali.  l>o  rzte- 
rechset  taleutów   srebra  to  wykupienia   koaatowaio  : 
co  oznacza  i  hojnoić  dawcy ,  i  bogactwa  ,   która  po- 
siadał. 

Używał  aławnego  w  one  czasy  an^rca  Arala  do  «y  . 
szukiwania  w  Grecyi  najrzadtaych  r^opian  ,  i  żadpr- 
go  wydatku  nie  oszczędzał,  byleby  dosiedl  aaiiiani.  j 
A  gdy  po  kilkoletniej   pracy  tenże  do   ojcayuy  ***'  .' 
jej  Sycyunu  powracał,  dwadzieścia  talentów  srebra, a* 
prócz  nalcżytości   sobie  winnej  w  podarsioku  dostał. 
Berozus  stawny  dziejopit,  Ptoleneaaaowi  daiclo  »«o- 
je  przypisał ,  na   dowód  wdzięcuosci  aa  dobrodziri- 
stwa  sobie  świadczone.  Zgolą  gdsic  tylko  mógł  wziąć 
powieść  o  znakomitych  w  nauce  mężach ,  sprowadzał 
ich  do  siebie,  i  hojnie  podejmował,  których  em*  mirć 
nie  mógł,  wspomagał  i  bogarił  darami   swojemi. 

Nie  mniej  jak  nauki,  handel  zatrudniał  Fiiadella : 
jeżeli  leu  przyzwoity  jest  innym  krajom  ,  najosobli- 
wiej  Egiptowi.  Kraj  ó»  ze  dwóch  stron  otocsuny  mo- 
rzem, jedyną  wprawdiie,  ale  najdogodniejszą  naaał  rze- 
kę,  a  od  niej  rżnięlemi  oa  wszystkie  strony  kaaałaasi  ze 
wszelką  łatwością  mógł  spławiać  oajobtitsze  ziemi  swo- 
jej płody.  Ludność  niezmierna  Egiptu,  prsemyal  mie- 
szkańców i  zaguieżdżoneod  najdawniejscycb  cza»ów  rę- 
kodzieła, dodawały  innym  narodom  wsayslki«go,ooBie 
tylko  ku  potrzebie,  ale  i  zbytkom  służyć  mnglu.  Sto- 
lica państw  pierwszego  Ptolemeusza  i  nastmiców  jego 
Alezatidrya ,  miałft  port  warowny  i  dostatni      ae  je- 
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dnak  mniej  był  bicłpieaniym  dla  tbytniej  otwartości 
fwojej,  a  burze  morskie  tam  ti^  cakradając,  szkodsić 
okrętom  mof^ły,  naiknąf  go,  zostawując  Ijriko  wygo- 
dny prret-hód  :  a  to  MciynK  groblą  gruntowną,  którą 
wyspę  Faros  z  przyległym  lądem  potącz}i.  Dzieło  tn 
dotąd  jeszcze  po  tylu  odmianacb  rządu  trwająre.  za- 
dziwia niezmiernośrią  swoją,  i  dotąd  port  ten,  lubo 
w  ręku  dziczy  zaniedbany ,  w  tym  przynajmniej ,  w 
którym  go  wiJtieć  można,   utrzymuje  się  stanie. 

W  pierwiastkach  narodów,  moc,  która  zwyczajnie 
zwierzchność  stanowiła,  zdawała  się  być  oajistotniej' 
szem  tak  rządców,  jako  i  rządzonych  prawidłem.  Nie 
zastanawiając  się  więc  nad  wewnętrznem  kraju  i*oz- 
rządzeniem,  i  poddanych  szczególną  korzyścią,  na  to 
się  wysilały,  ilby  rówue  mającym  uprzedzenie  sąsiadom 
mogły  daó  odpór,  a  znalazłszy  mniej  zdolnych  do  o* 
hrony,  podciągały  ich  pod  swoje  jarzmo.  Doświadcze- 
nie zniosło  teo  przesąd,  a  przykład  Feni<>yanów,  szczę- 
śliwych i  moinjrch,  handlu  nad  inne  narody  pierwszeń- 
stwem, dał  poiBaó  rzą<lcom  Egiptu,  jak  naśladując  są- 
siady,  z  nierównie  większą  nad  nich  sposobnością,  pod- 
danych, a  zatem  i  siebie  uszczęśliwić  mogli.  Co  więc 
ojciec  przezorny  s  wielką  korzyścią  wzmagając  Alezan* 
dryi  kupiectwo  rospocaąf,  syn  wsparty  ojcowskiemi 
zbiory,  do  skutku  prayprowadiić  przedsięwziął.  Złą- 
czywszy więc  wyspę  Faros  s  ląd«>m ,  na  niej  założył 
owę  wieżę  ku  oświeceniu  okrętów  przybywających.  Dla 
jej  wspaniafośoi  ł  wzniesienia,  między  cudy  świata  u- 
mieszczona,  a  która  dla  ułytka  przyjeżdżających,  słu- 
szniej jeszcze  nazwiska  tego  była  godną.  Unosimy  się 
nad  tem,  cO  oczom  pochlebia,  ale  gdy  mysi  zwrotna  w 
tem,  nad  ctem  unosiliśmy  sią ,  nic  więcej  nie  postrzega 
nad  sprawcy  wyniosłość,  aatawać  zadziwien  e  powinno, 
a  wzgarda  i  politowanie  następować  po  nitmunyśloem 
pierwszem  wzruszeniu. 

Wyspa  Faros  złączona  z  miastem  Alezandryą,  gro- 
blą przeciągłą,  cala  przez  się  była  skalistą,  i  niegdyś 
wielce  niebezpieaną  przybywającym  do  |K>rtu  okrę- 
tom; na  tym  więc  stałym  gruncie  zbudował  Filadef 
wieżą,  albo  jak  twienizi  Strabon  ośm  wież,  jedne  na 
drugiej  osadzonych.  Co  miało  być,  według  tegoż  pi- 
sarz|  powieści,  naśladowaniem  owej  sławnej  w  Babilo- 
nie ,  iTtórą  na  przybytek  Bela  obrócono.  Na  samym 
wzniosłego  gmachu  wierzchołku  była  latarnia  dla  oświe- 
cenia przybywających  okrętów,  i  oznaczenia  w  nocy, 
którędy  do  portu  zmierzać  miały.  No  wzór  ziężyca 
przyświecała,  jak  twierdzi  Slacyus  -.  iMmina  noetwaga 
toUet  Pharas  mmula  Ituut, 

W  roku  neśćsetnyni  piątym,  trwał  jeszcze  ten  gmach. 
Owocześnt  pisarze  mówią  o  nim  z  wielkiem  podziwie- 
niem  i  twierdzą ,  że  równego  w  świecie  nie  byio.  Z 
kamieni  ciosanych  niezmiernej  wielkości  la  wieżą  zbu- 
dowana była,  te  zas  spojone  ołowiem.  Wysokość  jej  kła- 
dą na  trzysta  miar  postaci  człowieczej  ,  coby  przesdo 
ośmset  łokci  czyniło.  Spód  jej  był  wielce  doalatni,  miai 
wiele  mieszkania ;  szerokość  zas  jego  równała  się  po- 
iowie  wysokości  gmachu.  Każde  piętro  przy  zaczęciu 
miało  na  około  gauki,  z  których  przyjeżdżających  wi- 
dzieć, a  zatem  ostrzegać,  jak  mają  płynąć,  można  by- 
ło. Pliniusz  wydatek  na  nię  czyniony  do  ośmiuset  ta- 
lentów wznosi.  Sostrates  rodem  z  Rnidu  był  jej  bu- 
ddwnikiem,  i  lubo  imię  Ptolemeusza  na  szciycie  po- 
łożyć musiał ;  żeby  jednak  pamięć  jego  została,  na  gipsie 
osadziwszy  napis,  drugi  dał  spodem  na  marmurze,  i 


sam  swoje  imię  wyrył.  Gdy  więc  zczasem  pierwsza 
warsta  oopadta,  okazała  się  <łriiga,  dowód  zdradnego 
przemysłu  i  próżnej  wyniosłości.  Opadł  gi|»s,  a  z  nim 
imię  Filadflfa,  zachowała  je  jednak  potomność  wdzię- 
czna, a  marmur  choć  został,  ujął  sławy  Sostralowi , 
chociaż  był  sławnego  dzieła  wykonywaczem.  Nazwisku 
z  wyspy  wzięte,  wszystkim  |>otem  portowym  latarniom 
sluż^-ło,  i  doiąd  służy.  Genueńska  między  inszemi  wspa- 
niałością, i  wzniesieniem  najznakomitsza. 

Dotąd  sami  prawie  Tyryjczykowie  posiadali  handel 
wschodnich  krajów,  posyłając  w  tamte  strony  towa- 
rami Europy  ładowane  okręty,  a  w  zamianę  biorąc,  co 
owe  krainy  najdroższego  mieć  mogły.  Jest  wzmianka 
w  zięgacli  pisma  Bożrgoi  jako  Salomon ,  ich  przykła- 
dem zachęcony,  słał  floty  do  Ofir,  zkąd  z  niezmierną 
korzyścią  powracając,  służyły  do  ukształcenia  kościo- 
ła i  gmachów ,  które  wystawiał.  Nie  masz  następnej 
wzmianki  o  handlu  narodu  Izraelskiego.  Tyryjczyko- 
wie statecznie  w  nim  trwali  :  |>owracaiy  ich  okręty 
naładowane  wschodniemi  towarami  morzem  do  Elat, 
ztamtąd  je  ziemią  przewożono  do  portu  Hyookolury, 
zkąd  znowu  morzem  przybywały  do  Tyru.  Pierwszy 
z  tych  portów  byl  nad  nsorzem  Czerwonem,  drugi  zaś 
nad  Sródsiemuem,  nieflaleko  ujścilhNilu  do  morza.  Zę- 
by ten  zyskowny  handel  przenieść  do  Egyptu ,  i  nie  sa- 
mych tylko  Tyryjczyków  w  jego  użyciu  utrzjrmywać, 
zbudował  na  samem  pograniczu  Etyopji  miasto  od  i- 
mienia  matki  swojej  zwane  Berenice  z  portem,  do  któ- 
rego przybywali  Arabowie,  Persy,  Etyopy,  i  dalsi  In- 
dyi  mieszkańcy;  ztamtąd  na  wielbłądach  ziemią  spro- 
wadzano towary  do  miasta  Roptos.  Ztąd  Nilem  spły- 
wające do  Alezandryi ,  dodawały  obGcie  i  taniej  towa- 
rów, których  przedtem  u  samych  tylko  Tyryjczyków 
dostać  było  można. 

Że  zaś  sprowadzenie  wielbłądami,  dla  piasków  i  ste- 
pu dzikiego,  zbyt  było  kosztowne  i  przykre,  kazał  ko- 
pać wielkim  nakiadepi  niw  spławny  od  morzf  Czer- 
wonego do  Nitu  ,  na  brzegach  zaś  jego  wiele  domów 
wystawił  dta  wygody  podróżnych.  Tym  sposobem  nie 
tylko  otworzył  z  morza  Czerwonego  Egiptem  przez  Nil 
przeprawę,  albo  jak  wieść  dawna  niosła,  odnowił  to,  co 
w  starożytności  już  było  uskutecznione  ,  ale  dogodził 
kupcom  ,  którzy  się  przez  owe  nieludne  i  zewazech  miar 
przykre  miejsce  przeprawiać  z  kosztem  niezmiernym 
i  niebezpieczeństwem  musieli.  Takie  dzieła  godne  są 
monarchów,  milsze  nierównie  czułym  czytelnikom  nad 
powieść  zwycięztw,  które  za  sobą  klęski  tylko  rodza- 
ju ludzkiego  wiodą. 

Nie  mając  jeszcze  dosyć  na  tem.  co  już  był  uczynił, 
a  chŁ*ąc  cały  handel  wschodni  i  zachodni  do  się  zagar- 
nąć, liczne  floty  urządził,  i  jedne  na  morzu  Czerwo- 
nem, drugą  na  Sródriemnem  utrzymywał.  Ostatnia  z 
nich  złożona  była  z  wielkości  niezwyczajnej  dotąd  okrę- 
tów ,  dwa  były  mające  rzędów  wioseł  trzydzieści  dwa, 
jeden  dwadzieścia,  cztery  po  czternaście,  dwa  po  dwa- 
naście, czternaście  o  jedenastu  rzędach ,  trzydzieści  o 
dziewięciu,  trzydzieści  aiedm  o  siedmiu,  pięćosześciu, 
siedmoaście  miało  rzędów  pięć,  wszystkich  ogólnie  było 
sto  dwadzieścia.  Przeszło  zaś  dwieście  takich ,  które 
miały  trzy,  albo  cztery  rzędy.  Równe  prawie  na  morzu 
Czerwonem  mając  siły,  nie  tylko  nad  innych  rozpostarł 
moc  swoje,  ale  zabezpieczył  poddanycb,ii  im  nikt  krzy- 
wdy czynić  nie  śmiał.  Czuły  na  dobro  kraju  ojciec  jego, 
zaczął  był  w  pierwiastkach  panowaBŚa  waiystkie  tako- 
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w«  przysposobienia  «  sostawił  synowi  sław^  prsypro- 
watlcić  je  do  skutku  ,  i  wzuiesć  do  statuiego  prawie 
wydoskonalenia.  Jak  wielkie  korsyści  Egipt  s  tak  rsąd- 
nych  uioień  i  zahiegów  odbierał,  daje  to  poinać  moc 
i  bogactwa  kraju.  Jakie  zas  w  szczególności  monarcbów 
były  dostatki,  daje  wiedzieć  Atheneusz,  opisując  igrsy- 
ska,  które  Fiiopator  wstąpiwszy  na  tron  za  życia  je- 
szcze ojca  swojego,  w  Alezandryi  wyprawiał. 

Miedzy  inneini  okazaf ościami  były  uroczyste  na  czes<S 
bogów  obcbody  •  szczególny  na.cses^  Bacha  tak  opi- 
suje  :  I  Szły  naprzód  (mówi  on)  Sylenów  udające  oso* 
by,  mające  purpurowo  przepasania  i  bogate  odzieże,  za 
niemi  dwudziestu  czetrrech  Satyrów,  kaidy,  i  nich 
niósł  na  głowie  złocistą  lampę.  Poprzedzały  zwycię** 
kie  postaci  mające  skrzydła  złote,  w  ręku  wyzłacane 
naczynia:  w  których  się  paliły  kadziła.  Niesiono  po* 
t«m  ołtarz  złocisty  ku  oliarom ,  otaczały  go  zewsząd 
bluszczowe  liście  :  za  nim  niesiono  drugi  większy  w 
dwójnasób  okryty  bluszczowym  ze  złota  wieńcem.  Szło 
zatem  parami  sto  dwadzieścia  miodtieóców  w  purpuro- 
wej odzieży,  każdy  z  nich  niósł  czaszę  złotą  pełną  mir- 
ry i  kadzidła ;  czterdziestu  Satyrów,  mieli  na  głowach 
złote  wieńce.  Poprzedzali  oni  dwóch  Sylenów,  jeden 
z  nich  trzymat  w  ręku  złoty  Kaduceusz  Merkaryusza, 
drugi  róg  Amailhei.  Cztery  części  roku  przybrane  ko- 
sztownie następowały,  każda  z  nich  okazywała  dary 
swoje.  Za  niemi  Satyry  ze  złolemi  wieńcami  :  po  nich 
o&arnik  Bacha  postępował,  za  nim  muzykanci,  lancer- 
nicy  i  aktorowie.  Trzynożne  t  kruszcu  wytwornej  robo- 
ty niesiono  stoliki,  nagrodę  zwycięzcom  w  igrzyskach. 

Szedi  zatem  wóz  od  stu  dwudziestu  sowito  przybra- 
nych ludzi  ciągniony,  na  nim  Bachus  trzymający  w  rę- 
ce złotą  czaszę.  Staio  pełne  wina  ze  złota  ulane  wiadro, 
z  którego  czerpał  :  obok  trój  nożny  ołtarz,  skąd  się  ku 
czci  jego  wznosiły  dymy  najkosztowniejszego  kadzidła, 
w  cieniu  bluszczu  i  winnych  latorośli  spoczywał.  Okrą- 
żały wokoło  Bacbanlki  z  rozlarganemi  włus*mi,  i  we- 
sołemi  wrzaski  ogłaszały  przyjście  bóztwa  igrzysk,  spra- 
wcy radości.  Podobny  pierwszemu  wóz  Nissę  ,  Bacha 
niegdyś  piastunkę  i  karmicielkę  unosił.  Ukazała  się  w 
dalszem  ciągnieniu  na  wozie  od  trzech  set  ludzi  pro- 
wadzonym kadź  niezwykłej  ngromności.  Sześćdziesiąt 
Satyrów  tłoczyli  w  niej  wino,  a  lo  rozliczneuii  ścieki 
lało  się  dla  ludu.  Od  sześciuset  ludzi  ciągnięta  za  o> 
wym  tłocznikiem  była  beczka,  lampartowemi  skórami 
okryta,  trzy  tysiące  wiader  wina  zawierała,  i  z  niej  wi< 
nu  pryskało  na  wszystkie  strony.  Żeby  jdenak  bardziej 
jeszcze  dogodzić  pragnących  wygodzie,  stu  dwudzie- 
stu Satyrów  w  ruztrucbany  toczyli  z  owej  beczki  wi- 
no, i  użyczali  go  każdemu.  Ukazała  się  dalej  kadź  lana 
ze  srebra  o  sześciuset  wiadrach,  rzeźbą  zwierząt  i  róż- 
nych latorośli  ozdobiona,  za  nią  dwie  czasze  ośmnaście 
stup  szerokie,  dziewięć  mające  wysokości.  Innych  ka- 
dzi pomniejszych  szesnaście  :  sto  trzydziesto  łokciowy 
stul  pełen  czasz  i  puharów;  innych  trójnożnych  cztery, 
a  na  nim  konwie,  baryły,  flasze  i  tace,  wszystko  ze 
srebra,  robotą,  kształtem  i  wagą  okazałe. 

Po  srebrnych  sprzętach  szły  złote  :  cztery  naprzód 
naczynia  z  rzeźbą  bluszczowych  wieńców,  dwie  stągwie 
o  czterech  wiadrach,  dwie  inne  o  pięciu.  Tłocznik  gron 
pełny,  dwadzieścia  dwa  cebrzyki  do  chłodzenia  wina, 
i  cztery  trójnożue  stoły  i  skrzynia  stóp  piętnaście  ma- 
jąca długości,  pełna  wewnątrz  stołowego  naczynia,  jak 
inne,  równie  złota,  rzeźbą  i  blaskiem  kamieni  śklnią- 


ca,  dwadzieścia  pięć  mis  ogromnych,  dcieai^  konwi 
i  stół  dosUtni  lasUwiouy  aMzyuicm  dotem. 

Następowało  tysiąc  ueśćael  młodych  pacholąt :  przy- 
brane były  w  świetne  białe  ssalj ;  jediM  w  wieDCKk 
z  bluszczu,  drugie  z  latorośli.  Dwieście  pięćdziesiąt eio- 
sło  złote  naczynia,  czterystu  srebrne,  trzysta  czasu. 
Byli  inni,  którzy  z  knszów ,  puharów ,  i  roztruchaaśt 
użyczali  trunków  każdemu,  który  pić  pragnął. 

Misternie  zrobiona  jaskinia  od  pi^uaot  ludzi  ci^iw> 
na  była  -•  z  piczar  jej  wytryskały  źródła ,  a  z  nich  stru- 
myki mleka  i  wina.  Wylatywały  niekiedy  golębiei  sjao- 
garlice  umyślnie  mające  obwiąu^ne  waŁążkaoai  oo^,iżby 
je  brać  było  snadno. 

Wóz  następujący  oznaczał  zwyci^zką  Bacha  wypnv( 
do  Indyi  t  na  słoniu  bogato  okrytym  aiedsiał ,  mając  as 
głowie  wieniec  z  bluszczu  i  gron  winnych  ;  pięcaet  nio- 
dych  dziewcząt  otoczon  był  orszakiem ,  a  te  sUnily  od 
złota ,  i  miały  na  głowie  wieńce  :  atu  dwudziesto  Sstj- 
rów  szło  za  nimi  zbrojoo ,  za  temi  na  odtach  Bachaatj, 
Syleny,  wykrzykujące  ochocso  haało  zwycięzcy. 

Dwadzieścia  cztery  wozów  ciągnęły  fionie,  dwanaście 
lwy ,  cześć  orygi ,  rodzaj  kozłów  dzikich ,  piętnaście  ks- 
woły  i  subry,  tyleż  lamparty  i  tygryay,  ośm  strusie, 
siedm  jelenie.  Na  nich  siedziała  obojej  płci  dobraas 
młodzież,  wielbłądy  ujuczona  niosły  najwyboraiejtte 
kadzidła  ku  ofiarom  na  cześć  bożyszcza. 

Szły  po  nich  w  właściwych  odzieżach,  najodlcfWj- 
szych  krain  mieszkance.  Elyopy  niosły  heban  i  zęl>j 
słoniowe.  Indy  słoto  i  kadzidła,  Hirkany  i  Baktry  ka- 
mienie drogie. 

Następowało  myślistwo  t  dwa  tysiące  czterysta  psów , 
gończych,  legawych,  chartów,  brytanów  prowadzili  wj* 
śliwcy  ,  drudzy  nieśli  na  drsewracb  zawiescooą  zwierzy- 
nę ;  nakooiee  w  klatkach  zamknięte  ukazało  się  piastwo 
wszystkich  rodzSjów,  które  z  najodleglejszych  krajo* 
zniesione  było. 

Niesono  posągi  bożków  ze  złota  lane,  za  niemi  Ab- 
sandra  i  Ptolemeusza  Sotera  ,  najpierwszego  z  Gre- 
ków króla  Egiptu  ,  i  stał  posąg  Cnoty  ,  który  mu  kładł 
na  głowę  ze  złota  ulany  wieniec ,  rószczkę  oliwną  i 
owocem  udający.  Następowały  trzy  trony  ze  złota  la- 
ne ,  Alezandra ,  Ptolemeusza  Sotera  ,  i  FiladeUa.  Ns 
wozie  od  sześciuset  ludzi  ciągnionym  sześćset  4boiy- 
kantów  ,  ogromnem  i  wdsięcznem  pieuiens  śpiewali  as 
cześć  bóztwa  złożone  pieśni,  głosili  pamiętne  bobatyrów 
dzieła . 

Pędzono  zatem  niezmierną  liczbę  rozmaitego  bydh 
i  zwierząt,  bogom  na  ofiary. 

Jeżeli  wierzyć  pisarzowi  i  greckiego  narodu,  dość 
wprawionemu  w  przesadzenia  ,  można ;  choćby  nieco 
i  zmniejszyć  przyszło ,  niezmierne  złota  i  srebra  zbio- 
ry, przechodziłyby  jednakże  dostatki  ,  nie  tylko  współ- 
czesnych ,  ale  i  nastę|inych  monarchów  ,  prócz  jednak 
rzymskich,  którzy  tenże  sam  obfity  Egipt  posiadali. 

Starowny  o  zachowanie  pokoju  Ptolemeusz ,  ponic- 
wolnie ,  jak  się  już  wyżej  rzekło  ,  wszczynał  wojny ,  na- 
biegał zaś  wszelkiemi  sposobami  nastąpić  mającym.  Że 
zaś  właśnie  w  tym  czasie  Rzymianie  z  Pirrusem  wo]n< 
wiedli,  i  lubo  dwakroć  pokonani,  przymusili  go  do  wyj- 
ścia z  kraju  ,  słał  do  nich  posły  z  oświadczeniem  szacun- 
ku i  żądaniem  przymierza.  Miłe  było  względne  uprze- 
dzenie Rzymianom,  przyjęli  więc  wdzięcznie  poselstwo, 
i  natychmiast  wyprawili  do  Ptolemeusza  dwóch  Fabia- 
szów,  Numery asza  z  bratem  i  Ogulniusza.  Przybyłych 
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do  Alesaiidryi  przyjął,  i  podejmował  ze  zwykią  ok«- 
zafością  Ptolemeusz,  i  gdy  ich  raz  na  uczt<  do  siebie 
zaprosił,  każdemu  I  nieb  wieniec  złoty  ofiarował.  Przy> 
j^li  je  z  wdzi^zuoscią,  aby  odmówieniem  nie  zmartwili 
dającego,  ale  nazajutrz  każdy  z  nich  danym  sobie,  u- 
wipńczył  posągi  króla  na  rynkach  porozstawiane.  Gdy 
przyszło  do  pożegnania,  dał  wielce  kosztowne  dary , 
przyjęli  je ,  a  powróciwszy  do  Rzymu  ,  oddali  do  skarbu 
publicznego,  tiie  dał  się  przezwyciężyć  ich  skromnością 
czule  wspaniały  lud  rzymski,  i  uwielbiwszy  cnotę;  każ- 
demu szacunek  tego,  co  w  skarbie  złożył ,  jak  dar  wdzię- 
cznej ojczyzny,  oddać  rozkazał. 

Chwalebne  były  Filadelfa  zamysły  ,  wielkie  przy- 
mioty ,  i  godne  naśladowania  monarchów  czyny ,  w 
rządzie  państwa  ,  w  rozkrzewieniu  nauk ,  sprowadze- 
niu uczonych  ludzi,  któremi  się,  sam  będąc  w  nau- 
kach biegłym  ,  ustawicznie  otaczał.  Cmi  jednak  sławę 
jego  wkrótce  po  wstąpieniu  na  tron  śmierć  Demetryu- 
sza  t  Falfry ,  którego  był  ojciec  jego  nad  biblioteką 
Alexandryjską,  już  od  niego  wszczętą,  przełożył.  Wielki 
ten  mąż,  za  to,  iż  odradzał  pierwszemu  z  Ptolemeuszów 
z  krzywdą  starszego,  młodszego  syna  FiladelTa  następcą 
po  sobie  naznaczać ,  śmiercią  przypłacił  cnotliwą  radę 
swoje. 

Nie  uchodzi  nagany  sprawiedliwej  dla  zbytku  swoje- 
go :  owe  obchody  i  uroczystości  dziwujące  doiąd  powie- 
ścią swoją,  oznaczają  wprawdzie  szczęśliwość  i  bogactwa 
kraju,  ale  razem  zbytnią  okazałością  mniej  użyteczne  tak 
niezmiernych  zbiorów  użycie. 

Po  śmierci  żony  swojej  Arsynoe,  którą  niezmiernie 
kochał,  nieutulony  w  żalach  wkrótce  sam  życia  dokonał 
w  roku  siedemdziesiątym  trzecim  życia  ,  a  trzydziestym 
ósmym  panowania. 

WAWRZYNIEC  MEDYCEUSZ. 

Dóm  Medyceuszów,  który  potem  rządy  własnej  ojczy- 
zny objął,  tern  się  o<l  innych  jeilynowładczych  różni  ,  iż 
jak  one  gwałtom ,  chylrosci  i  przemocy  ,  tak  on  cnocie  i 
zasługom  dostojeństwo  swoje  byi  winien.  Stało  się  w  nich 
wdzięczności  współobywatelów  dowodem,  co  w  drufiich 
nieprawym  zyskiem.  Jakoż  raz  odzierżane  panowanie 
dopóki  ich  stawało,  ciągle  posiadali,  i  tak  słodką  po 
sobie  zostawili  pamięć,  iż  ciąg  ich  rządowniczej  wła- 
dzy, najpożądańsządla  siebie  chwilą  wdzięczna  Ileirn- 
rya  uznaje. 

Pospolicie  się  zdarzać  zwykło  ,  iż  ci ,  którzy  pier- 
wsi z  rodu  swojego  wznoszą  się  nad  innych,  znaj- 
dują na  pogotowiu  genealogistów ,  a  ci  ich,  kiedy  tego 
potrzeba,  jak  lloracyusz  Mecenasa,  królewskim  ro- 
dem szlachcą.  Niewiadomo,  czyli  szukali  tego  za- 
szczytu Medyceuszowie  ,  znaleźli  go  jednak  ,  i  pe- 
wnie nad  swoje  spodziewanie.  Nie  zasadzając  się  więc 
na  owych  podłoczczych  wywodach ,  to  pewna  ,  iż  od 
trzynastego  wieku  kwitnęli  we  Florencyi.  Twierdzą 
niektórzy  biorąc  pochop  z  nazwiska  ,  iż  byli  lekarzami , 
drudzy  ich  aptekarzami  być  mienią,  dla  herbu  sześciu 
kul  okrągłych  ,  a  według  ichże  tłumaczenia  pigułek  , 
oznaczających  pierwiastkowe  rzemiosło.  Na  końcu  czter- 
nastego wieku  kwitnął  Jan  Medyceusz,  ten  handlem , 
przemysłem  i  pilną  pracą ,  tak  się  zbogacił  ,  iż  stał  się 
zczasem  najmajętniejszym  z  obywatelów  Florencyi.  Je- 
żeli możność  wzniosła  go,  bardziej  jeszcze  rzadkie  przy- 
mioty, a  nadewszystko  przykładna  w  całym  życia  prze- 
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ciągu  cnota  jego.  N  ią  zyskał  powszechną  miłość,  szacunek 
i  zaufanie;  lubo  więc  się  o  żadne  urzędy  nie  ubiegał, 
piastował  najwyższe ,  i  na  każdym  powiększał  wziętosć 
swoje.  Umierając  dwom  synom  ,  których  po  sobie  zo- 
stawił ,  przykazał ,  iżby  miłość  ojczyzny  nad  wszystkie 
inne  względy  przenosząc ,  nie  używali  na  złe  zbiorów  , 
które  im  zostawiał.  Były  one  niezmierne,  a  zatem  słu- 
szna bojażń  ojca ,  aby  pozostałych  dzieci  zbytek  ilobrcgo 
mienia  ,  w  porze  zbyt  rzezkiej  młodego  wieku ,  nie  ska- 
ził. Rzadkim  przykładem  szło  w  siady  prawego  ojca  po- 
czciwe plemię. 

Starszy  z  synów  jego  Kosmua  ,  godnie  piastując  dzie- 
dzictwo przodków ,  usilnem  staraniem  zwiększył  dosta- 
tki, przez  cnoty  zaś  swoje  zyskał  powszechną  mifosć. 
Handel  ich,  który  się  dawniej  do  włoskich  tylko,  albo 
pogranicznych  krajów  rozciągał,  on  nierównie  dalej 
rozpostarł,  przez  co  stał  się  nie  tylko  najbogatszym  w 
ojczyźnie ,  ale  równego  odtąd  i  w  okolicach  znaleźć  nie 
było  można.  Na  wzór  ojca  nie  starając  się  o  urzędy, 
posiadał  najpierwsze;  jednakże  zazdrość  niekiedy  prze- 
ciw niemu  powstawała  ,  i  razu  jednego  tak  zburzyła 
współobywateli,  iż  na  wygnanie  skazany,  kraj  opuścić 
musiał.  Przywołany  jednakże  wkrótce  ,  odtąd  najpomy- 
ślniejszych  doznawał  losów. 

Sposobność,  którą  przez  nabycie  niezmiernych  bo- 
gactw zyskał,  do  dobrze  czynienia,  dawała  mu  czuć  obfi- 
cie najpożądańszą  >łodycz  ,  gdy  się  mógł  przysłużyć 
ojczyźnie  i  w  szczególności  obywatelom.  Rozciągał  do- 
broczynność i  do  cudzoziemców,  zwłaszcza  tych ,  którzy 
za  czasów  jego  w  naukach  największy  czynili  postęp.  Z 
rodaków  wybrał  Poggiusza ,  Auryspę,  Gwraryniego  z 
Werony,  Franciszka  FilelTa  :  ci  wzbudzeni  przez  niego 
zbierali  zewsząd  rękopisma  ,  gdzie  je  tylko  wynaleźć 
mogli  :  on  zaś  hojnie  na  skupowanie  ich  pieniędzy 
użyczał.  Biblioteka  Florencka  dotąd  w  rękopisma  naj- 
oblitsza  ,  jemu  winna  początki  swoje ;  nzjlii  zniejszą  ! 
była  w  owe  czasy  ,  zwłaszcza,  iż  jeszcze  kunszt  drukar-  | 
ski  nie  był  wynalezionym.  Następcy  jego ,  równic  nauk 
szacownicy ,  a  wielu  z  nich  sami  uczeni ,  zwiększyli  ją  , 
osobliwie  Wawrzyniec,  którego  się  życie  opisuje.  Ko- 
smus  jakby  przeczuwał  godnego  siebie  następcę,  zgroma- 
dzał nie  tylko  handlu  zyskowne,  ale  szacowniejsze je- 
szcze nauk  i  sławy  skarby.  Uczuł  też  najsłodszą  prac 
swoich  i  zasług  nagrodę,  gdy  go  wyrok  ludu  ojcem  ojczy- 
zny ogłosił,  i  po  śmierci  na  grobowym  kamieniu  ten 
zacny  przydomek  wyryć  kazał. 

We  dwudziestym  pierwszym  roku  życia  stracił  Wa- 
wrzyniec Medyceusz  ojca  swojego  Piotra.  Ten  byłby 
dosiągł  sławy  rodzica  swojego,  ale  ustawiczna  słabość 
zdrowia  ,  nie  dała  mu  sposobności  do  usług  krajowych. 
Poznawszy  jednak  zdolność  Wawrzyńca ,  od  lat  sie- 
demnastu,  używał  go  do  interesów  domowych,  i  nie  | 
zawiódł  się  na  powziętej  o  nim  nadziei.  Mimo  albowiem 
wiek  młody,  wszystko  co  mu  było  powierzono,  wykony- 
wał dokładnie  ,  i  tak  umiał  wspierać  ojca  ,  iż  mimo  usta* 
w  iczną  jego  niedołężuość ,  domowe  sprawy  żadnego  nie 
doznały  uszczerltku.  Dwóch  ich  było  braci ,  młodszy 
od  niego  Julian,  wspólnie  z  nim  brai  wychowanie.  A 
że  dóm  Medyceuszów,  uczonych  stał  się  ucieczką,  i 
prawie  siedliskiem ,  cokolwiek  naówczas  było  najbie- 
glejszych  mistrzów  ,  wszyscy  się  z  ochotą  przykładali 
do  ćwiczenia  ich  w  naukach  i  znajomości  kunsztów.  Nie 
były  starania  takowe  bezskuteczne  :  więcej  jednak  z 
nich  korzystał  Wawrzyniec,  wrodzoną  do  nauk  mający 
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•klonnosd ,  a  zatem  i  sposobność.  Ta  s  ffti«cińslwa  wy* 
dafa  się  w  nim  :  składał  z  wielką  łatwością  rytmy ,  i 
zadziawiały  wszystkich  ,  zwłaszcza  złożooe  w  młodym 
wieku  aulura,  wydatnością  i  wdziękiem  swoim.  Były 
wówczas  w  wielkiem  używaniu  igny*!'*  szermierskie, 
I  najzacuiejsza  młodzież  w  nich  się  ćwicząc ,  w  wielkie 
uroczystości ,  lub  na  oznaczenie  radości  publicznej  , 
zwykła  je  była  odprawiać.  Nie  dali  się  w  nich  prze- 
wyższać Medyceuszowie  innej  młodzieży,  i  nieraz  otrzy- 
mawszy zwycięztwo  ,  byli  celem  pochwał  rymutwor- 
skich.  Wiele  si^  znajduje  w  tej  mierze  ułożonych  ry- 
tmów w  fiziełacb  Ludwika  Pulci  i  młodej  Policya- 
na,  i  sam  Wawrzyniec  niekiedy  igrzyska  owe  opisjrwal. 
U  mysi  jego  dobroczynny  zyskał  mu  wówczas  przydo- 
mek wspaniałego  Magmficta  ,  i  odtąd  pospolicie  tak  jest 
mian<iwanynł. 

Nie  posiadali  wiadzy  najwyższej  we  Florencyi  Me- 
dyceuszowie,  jednakże  zbiory  i  wziętość  wzniosły  ich 
nad  innych  ( iląd  zazdrość  znamienitszych  obywalelów,  a 
między  nimi  Pazyuszów,  albo  Pazzów,  którzy  dawniejsi 
w  zaszczycie,  znieść  nie  mogli,  iż  się  nowo  wszczęta 
wziętość  z  ich  krzywdą  rozpościerała,  i  coraz  większej 
nabierała  przewagi.  Liczni  byli  nie  tylko  sami,  ale  i  w 
pokrewieństwie;  a  zatem  mieli  po  sobie  wielu  obywale- 
lów.  Gdy  się  zaś  udali  do  sąsiedzkich  jedynowładców  , 
na  których  czele  był  Papież  Syx tu s  czwarty,  niesprzyja- 
jący Medyceuszom  ,  zmówili  się  ua  śmierć  obudwu 
braci :  i  ażeby  ich  tym  niespo<lziewaniej  podejść ,  obrali 
cias  uroczystości ,  która  ti^  w  kościele  jednym  Floren- 
Iskim  w  przytomności  najcel  niej  szych  obywatelów  od- 
prawiać miała.  Za  danem  hasłem  wśród  mszy  Julian 
zabitym  został.  Wawrzyniec  ranny  schronił  się  do  la- 
krystyi,  gdzie  za  przybyciem  swoich  był  obroniony. 

Lud  szkaradnością  zabójstwa  obruszony,  zwłaszcza, 
iż  w  miejscu  chwale  Bożrj  poświęconem  stało  się,  po- 
wstał pt'zeciw  zbójcom  :  arcy-hiskupa,  jak  był  ubranym, 
przy  mszy  zamordował  t  wywarł  potem  zemstę  ua  in- 
nych, a  Pazzowie  z  niektóremi  stronnikami  swojemi,  le- 
dwo życie  unieśli.  Sprzyjał  podejściu  owemu  Ferdynand 
król  Neapolitański ;  widząc  więc  bezskuteczność  camia- 
rów  swoich ,  zebrał  znaczne  wojsko,  i  zbliżał  się  ku 
granicom  Florenczyków.  Gotowali  się  ci  na  odpór; 
chcąc  jednakże  oszczędzić  wylania  krwi  pozostały  Wa- 
wrzyniec, wykradł  się  skrycie,  i  nie  zwierzywszy  się 
nikomu  zamysłu  swojtigo,  przebrał  się  sam  prawie  do 
Neapolu  ,  oddając  się  w  moc  Ferdynanda ,  byleby  go  od 
zemsty  nad  ludem  Florenryi  odwiódł.  Zdziwił  krok  he- 
roiczny czutego  monarchę,  przyjął  go  z  największem 
uczczeniem,  podejmował  przez  czas  bytności  ws{>aniale, 
i  nie  tylko  odstąpił  przedsięwzięcia,  ale  nawet  zawarł 
ścisłe  z  Florenczykami  przymierze. 

Za  powrotem  do  ojczyzny  przyjęty  l>\i  od  ziomków  , 
których  własnego  życia  ofiarą  stał  się  wybawicielem ,  z 
niewymowną  radością ,  i  odtąd  wziętość  jego  nie  tylko 
żadnego  nie  odebrała  uszczerbku  «  ale  powiękiiała  się 
ustawicznie.  Sława  dzieł  jego,  nauki,  i  przymiotów  stała 
się  zczasem  powszechną.  Dawali  mu  dowody  nieustanne 
szacunku  swojego  cesarz  Fryderyk  trzeci,  Jan  drugi  król 
Portugalji  ;  sławny  król  Węgierski  Matyasz  Korwin, 
nawet  ów  zasklepiony  w  sobie  tyran  Ludwik  jedenasty 
król  Francuzki  ;  najpochlebnicjsze  zaś,  ile  mniej  spo- 
dziewane, odebrał  poselstwo  od  cesarza  Tureckiego,  któ- 
ry go  wielkiemi  dary  obesłał. 

Sprawy  publiczne  nie  prseszkadzaly  mu  do  atny- 


mania  ladziedzicsałego  w  rodzie  handlu.  Jemu  M 
winien  dóm  Sledyceuazów  początki  wielkości  swojej,  i 
przezeń  starowne  potomki  utrzjmywafy  powagę  swoj^. 
kraju  zaszczyt ,  wzrost  nauk  i  aposoboość  dobrze  en- 
nienia.  Nie  dość  mając  na  kapi«ctwie  ,  czę»ć  zaacziią 
zbiorów  swoich  rolnictwu  poświęcił ,  wirle  dóbr  i  ęn^ 
tów  zakupując  :  a  zaś  wydatkiem  należytym  prrypry 
wadaającje  do  najlepszego  stanu,  tym  sposobem  w^^ 
zyskał  jeszcze,  niż  na  handlownym  przemyśle ,  nabywa- 
jąc dóbr  stałych,  niepodpadających  takowym  przrps^ 
kom ,  jakie  są  w  żegludze ,  Inh  cntianie  szacnnka  !«• 
warów.  Kopalnie ,  mianowicie  hafunu  ,  nie  tylko  po 
kraju  Florencyi ,  ale  i  w  iunyrh  wrłoskicli  ponabywif 
w  wielu  zaś  miejscach  ,  gdzie  jeaacse  oie  były ,  otwo- 
rzył, przez  co  prawie  tylko  w  ręku  jego  był  ten  ziewET 
produkt ,  wielce  potrzebny.  Największą  jednak  nid 
korzyść  z  otwartych  banków ,  w  kaśdym  prawie  Eorop; 
handlownem  mieście.  Zbiory  z  których  się  składałt, 
były,  za  słusznym  procentem ,  itae  tyriko  szczególayw 
obywatelom  ,  ale  i  monarchom  ku  wrygodsie  :  nie  iot* 
wauo  zaś  ich  bez  należytej  rękojmi,  któraby  je  zabezpie* 
czała. 

Dziedziczne  w  domu  Medycenaaów  do  naak  przywi^ 
zanie,  w  nim  się  najbardziej  wydafo .  Mimo  wielość  sprtw 
krajowych,  gospodarstwo  ciemne,  roloietwro,  kruszró* 
kopalnie  i  handel ,  na  wszystkie  prawie  części  twiaU 
rozpostarły ;  znajdował  czasu  dość  wiele  ,   który  najds- 
bieńszej  zabawie,  czytaniu  xiąiek,  pisania  i  roznowk 
uczonych  poświęcał.   Rymotworstwo  od  niewowlęctn 
bawiło  go  :  w  dalszej  wieku  porze  s  g|lębszemi  je  naoka- 
mi  dzielił.   Krasomowstwo  istotne  w  wolnem  rządzie . 
wielokrotnie  było  mu  użytecsne,  w  przekładania  i  vy- 
łuszczaniu  ludowi  i   rządowniczej    wrładzy    ichae  «łs> 
snycb  korzyści.  Filozofia  zaś  wzmacniała  jego ,  i  wzbo- 
silą  myśl  ku  dokładniejszemu  rzeczy  pojęciu  i  pr<r- 
niknieniu.  Między  wielorakiemi  rodzajami  j*rj,  najbar- 
dziej się  przywiązał  do  szkoły  Platona,  i  ażeby  paou^ 
tego  wielkiego  mędrca  i  chwałę  uwieńczył ,  sehrd  t 
najuczeńszych  mężów  wspólnictwo  ,  jego  się  adań  trry- 
mające ,  ułatwiające  coby  w  pismach  trudnego  zaaktli 
do  zrozumienia,  udzielając*  innym  światła,  według  zdsa 
nauczyciela,  pod  którego  hasłem  pewneaai  czasy  iMewali 
schadzki.  Na  cześć  tego  naczelnika  Filozofów  greckick, 
wznowił  obchód  uroczysty  w  doma  swoim  Carr^ggiea, 
nie  daleko  Florencyi.  Te  były  pocsątki  doląJ  kwituj 
A kademji  Florenckiej,  która  ustanowicielem  swoim  Wa- 
wrzyńca Medyceusza  uznaje,  a  zgromadzenia  csłonkaBi 
Marsylia,  Ficyna  i  innych  wówrcsas  u  niego  sgromadsa- 
jącyrh  się  uczonych  ludzi. 

Wiek  Medyceuszów  stał  się  epoką  odnowienia  nauk. 
Dziad  Wawrz3rńca  Kosmus  wszczął  chwalebne  dricło, 
najwięcej  się  zaś  Wawrzyniec  do  wykonania  jego  przy- 
czynił. Z  młodu  ,  jak  się  wyraziło ,  wrodzoną  miał  spe- 
sobność  do  rymolworstwa ,  i  wówcaas  wiersze ,  które 
pisał,  już  były  tak  dowcipne,  i  składne,  iż  zadaiwialy 
czytających  tym  badziej  ,  iż  wiek  pisarza  prawie  niemo* 
więcy ,  nadzwyczajność  osobliwą  zdawał  się  oznaczać. 
Przeszedł  był  ów  stawny  wiek  zawołanych  rymotwor- 
ców  włoskich ,  których  siedliskiem  byfa  Florencya  . 
Dantes  Aligiery,  Petrarcha,  i  Bokacyusz,  godnych  sie- 
bie nie  zostawili  naśladowców.  W  domu  dopiero  Me- 
dycensaów  ożył  duch  wieszczy,  a  Wawrayniec  wtoie 
być  położonym,  nie  tylko  jak  wskrsesiciel  nauk  i  dobro- 
czyńca uczonych ,  ale  jako  sam  zostający  s  osoby  swojej 
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na  czele  f  swfaKcta  rymotworców ;  jakoż  go  dotąd  lite- 
ratura ,  po  wzmiankowanych  rymotworrach  kiadzie. 
Dopiero  jego  przykfad  pobudził  na»t^pnych ,  miedzy 
któremi  liczą  aię  Pulcyiiszowie  (Pulci)  trzej  bracia.  Ber- 
nard Łukasz  i  Lud«ik;  zlychoatatni  piaai  rytmem  Poema 
boltatyrakie  Morgante,  najpierwtze  z  tego  rodzaju  w 
języku  wioskim. 

Są  dotąd  pozostałe  niektóre  rytmy  Wawrzyńca,  i  n- 
sprawiedliwiają  oddany  im  szacunek  :  za  życia  albowiem 
wzniesionych  stopniem,  lub  bogactwy  autorów,  zwła- 
szcza rymotworców,  pochlebstwo  dziełom  ich  daje  za- 
letę, ta  z  śmiercią  i  chwalonych  i  chwalców  ustaje,  a 
rzecz  zostawiona  potomności,  czem  jest,  tern  się  odkry- 
wa. Na  wzór  Petrarchy,  pisał  krótkie  rytmy,  zalecone 
zwięzłością  ułożenia  i  składu,  zwane  pospolicie  Sonettn- 
mi  •  tegoż  rymotworcę  na«Iadował  w  pieśniach,  i  lubo 
mu  nie  zrównał,  znacznie  się  do  niego  zbliżył.  Przejął 
od  Bokacyusza  sposób  ośmiowierszowych  rytmów,  x 
tej  przyczyny  zwanych  okładami.  Po  większej  części  są 
one  miłosne  i  tchną  ową  delikatnością  i  gustem,  którym 
niegdyś  bawili  Rzymian  Katullus,  Owidyusz,  Proper- 
cyusz  i  Tybullus.  Znajdują  się  w  nich  sielanki  w  prosto- 
cie swojej  wytworne .  allegorye  dowcipne  ,  powieści 
sposobem  obwieszczenia,  nowości  wdziękiem  i.  osobli- 
wością znamienite.  Młodości  jego  były  także  płodem  ta- 
neczne pleśni  na  czas  mięsopustny  (Canti  Carnavale- 
schi) :  tchną  one  i  żywością  właściwą  sobie  i  wyrazami 
wesołemi,  zbyt  jednak  wolnemi,  iżby  się  z  przystojnem 
rozweseleniem  zgodzić  mogły.  Stosował  się  w  nich  do 
powszechnego  wówczas  zwyczaju,  gdy  młodzież  obojej 
płci  obchod/.iła  z  muzyką  obywatelów  domy,  i  po  placach 
publicznych  wyprawiała  skoczne  tańce,  i  rozmaite  ku 
powszechnemu  rozweseleniu  igrzyska. 

Nie  ua  samych  uciesznych  i  żartobliwych  rytmach 
przestawał:  jak  wyżej  wspomniane  dzieła  młodości  jego 
po  większej  części  były  płodem,  tak  w  dalszym  wieku 
starał  się,  ile  możności  z  wdziękiem  łączyć  użytek.  Takie 
*4  j«g<>  rytmy  obyczajne,  gdzie  mazymy  ulubionej  Pla- 
tona nauki  obwieszcza.  Satyry  przeciw  pijakom  {Beoni), 
jest  ich  dziewięć,  i  jak  wieść  wówczas  powzięta  niosła, 
dyktował  je  w  podróżach  z  wioski  swojej  Careggium 
(Careglo)  jadąc  do  Florencyi,  i  miały  być  ciągle  przez 
nicgn  w  pojeździe  tak  złożone,  jakby  dawniej  napisane 
powtarzał,  lub  czytał  z  karty.  Ze  zaś,  co  się  pospolicie 
zbyt  łatwo  sklejonym  wierszom  nadarza;  rytmy  te  nie 
są  pospolite,  czcze  w  myślach  i  z  samego  tylko  brzmie- 
nia mające  zaletę,  ale  przy  zwięzłości  i  żywości  wyra- 
zów, pełne  zdań  szacownych  i  niepospolitych  myśli ; 
tym  większy,  nie  tylko  łatwości,  ale  dowcipowi  i  naure 
autora  jednają  szacunek  :  ten  ztąd  zaś  jeszcze  się  bar- 
dziej pomnaża,  iż  rodzaju  pism  takowych  on  stawszy  się 
wskrzesicielem  ,  wzbudził  innych  do  naśladowania ,  i 
miał  niepospolitych  następców,  »  Bemim^  Nellim,  Ben* 
ti»oglio  i  j4rfot€ie. 

Dzieła  teatralne  znpełnie  wówczas  były  zaniedbane, 
a  natomiast  mieszając  z  nabożeństwem  mniej  właściwe 
obrządkom  religji  widowiska,  bawili  lud  prosty,  równie 
prości  kuglarze  wyprawieniem  tajemnie^  albo  z  życia 
Świętych  powziętemi  dyalogami.  Wawrzyniec  i  tego 
rodzaju  pisma  nie  zaniedbał,  nie  tak  podobno  dla  po- 
wszechnego zwyczaju,  którego,  ile  oświeceńszy  od  in- 
nych, zdrożność  uznawał,  ale  raczej,  iżby  poprawił,  i  w 
inszy  tor  wdrożył  takowe  dzieła.  Wydał  więc  dyalog  o 
Świętym  Janie  i  Pawle  męczennikach,  stosując  go,  łl« 


możności,  do  prawideł  dramatycznych.  Rzecz  w  istocie 
swojej  mniej  ważna,  sprawiła  jednak  dobry  skutek,  oka- 
zując poprzedzających  zdrożność,  a  wzbudzając  nastę- 
pnych do  wydoskonalenia  tego  rodzaju.  Jakoż  ten,  który 
po  ojcu  chęć  wzmagania  nauk  odziedziczył,  Leon  dzie- 
siąty pa  pirż,  stopniem  i  możnością  wsparty .  i  w  tej  mierze 
wzniósł,  co  ojciec  był  rozpoczął.  Pierwsza  za  jego  cza- 
sów, na  wzór  daitnych  sztuk  teatralnych,  wyszła  na  wi- 
dok tragedya  5o/ónis6y,  dzieło  Tryssyna:  wkrótce  po 
niem  nastąpiła  A<uta/u/ra  Bibienny;  Aryost  zaś  wziąwszy 
wzór  z  Terencyusza,  pierwszemiw  własnym  języku  ko- 
medyami  teatra  włoskie  zaszczycił. 

Znajdują  się  także  między  dziełami  Wawrzyńca  pieśni 
pobożne  i  hymny,  pisane  przyzwoitym  sposobem  udzia- 
łowi swojemu :  mimo  powagę  właściwą,  wdzięczna  je  har- 
monia kształci. 

Będąc  sam  z  siebie  na  czele  uczonych,  sprzyjał  im 
wielce,  zbierał  zewsząd  i  hojnie  podejmował,  iżby  nie- 
roztargnieni  opatrywaniem  potrzeb  swoich,  jedynie  się 
poświęcali  użyteczności  powszechnej.  Miał  korzyść  z 
takowej  staranności,  gdy  Florencya  stała  się  siedliskiem 
najbieglejszych  w  nauce  i  kunsztach  mężów.  Wzywał 
niektórych  do  zbierania  rękopismów,  aby  niemi  bibliote- 
kę zaczętą  od  dziada  pomnożył.  Ze  zaś  w  dalekich  krai- 
nach szukać  ich  potrzeba  było.  łożył  koszt  na  podróże 
wysłanych,  byleby  z  plonem  pożądanym  powró<tiii.  Naj- 
znamienitsi z  takowych  badaczów  byli  t  Hieronim  Dona- 
tuty  ErmoUuu,  Barbatut^  Pawtl  Corteu^  Jan  Laskarys^ 
jśugelus  Politianus  i  Pieus  z  Mirandoli ;  im  winne  czasy 
nasze  odkrycie  wielu  pisarzów  starożytności,  które  t  za- 
kątów  bibliotek  szczególnych  powydobywali.  Nie  dosyć 
jeszcze  mając  na  tem,co  w  sąsiedzkich  krainach  zyskał ; 
słał  do  Azyi  biegłych  w  języku  Arabskim,  ażeby  ręko- 
pismów szukali,  i  wiele  ich  ztamtąd  otrzymał. 

Jegostanowicielem  uznaje  Akademia  Pizańska,  druga 
po  Florenckiej ,  starożytnościom  poświęcona  -.  tamże 
skład  szacowny  posągów  dawnych  założył;  w  własnym 
ogrodzie  ustanowił  i  opatrywał  szkołę  kunsztów  , 
która  między  wielu  i nnemi  sławnego  Michała  Buonarotti 
wydała. 

Gdy  po  wzięciu  Konstantynopola  żyjący  naówczas  w 
Grecyi  mędrcy,  w  przyległych  krajach  szukali  przytu- 
lenia ;  o  których  tylko  mógł  powziąć  wiadomość,  spro- 
wadzał ich  do  Florencyi  ,  ażeby  Greczyzny,  a  praeto 
dzieł  starożytnych  pamięć  zczasem  nie  zaginęła,  usta- 
nowiłtego  języka  szkołę,i  w  niej  ku  nauce  najbieglejszych 
mistrzów  osadził. 

W  posiedzeniu  uprzejmy  i  słodki,  z  przyrodzenia 
wesoły,  przejeżdżał  się  częstokroć  po  rozmaitych  wło- 
ściach swoich  ,  gdzie  miał  domy  wspaniałe ,  ogrody 
kształtne,  co  do  oka,  użyteczne  zaś  obfitością  i  wyborem 
owoców  i  jarzyn.  Tam  w  towarzystwie  przyjaciół,  prze- 
platając naukę  rozrywką ,  wesołych  chwil  używał.  Że 
zaś  niekiedy  w  użyciu  ich  skłonnych  do  lubieżności  wy- 
kraczał, to  może  skróciło  wiek  jego :  we  czterdziestym 
piątym  albowiem  roku  życia  dokonał. 

Stan  w  którym  się  znajdował  ten  zacny  mąż,  nadto 
wzniesiony  i  Mołny  na  obywatela  w  rzeczypospolitej , 
nie  dość  mocny  i  dzielny  na  jedynowładcę ,  ostatniego 
potrzebował  wysilenia  roztropności,  iżby  zostawałtrwa- 
łym,  a  stając  się  użytecznym  powszechności,  nie  zraził 
współrównych.  Ucioł  niebezpieczeństwo  jego  w  krótkim 
c«asie  po  śmierci  ojca,  i  ledwo  tak,  jak  bral ,  życiem 
zbytniego  winietienia  nie  pnyiilacit.  Że  jednak  polem 
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sądnego  niesmaku  i  sprirciwicnia  sienie  doynał,  wi^rej 
sohie,  niżeli  sscz^sneniu  losowi  byt  winien.  Nienaslado- 
wal  go  syn  starszy  Piotr,inawzórstryjaf  siat  sit  zazdro- 
ści wspóiobywalelów  ofiarą.  Drugi  z  syn6^  byi  ów  sta- 
wny Leon  dziesiąty  papież,  któremu  równie,  jak  i  ojcu 
jego,  nauki  i  kunszta  wydobycie,  wzniesienie  i  rozpo- 
starcie swoje  winny. 

POBÓWKAIII    PtOLIMIUSZA     Z     WAWaZTRCtM     MzDTcr.o- 

BZKII. 

Ptolemeusz  spadkiem  dziedzicznym  po  ojcu  najwyż- 
szą władza  w  Egipcie  posiadf:  Medyceusz  w  rodzie 
swoim  znalazł  równie  zadziedziczaią,  chociaż  w  wolnyoa 
rządzie  przemożnosć.  Lubo  więc  nie  szczycii  si^  tyto* 
tern  króla,  jak  Ptolemensz,  miaf  tym  istotniejsze  wit* 
dzy  użycie ,  że  ją  po  większej  części  zdatnością  swoją 
zyskaf. 

Mieli  równie  szczęście  znaleźć,  Ptolemeusz  wSoterse 
ojcu  swoim,  Wawrzyniec  w  dziadu,  godne  naśladowania 
przykiady  :  szli  więc  ubitym  torem,  i  co  zaczętego  zasili- 
li,  starając  się  jak  najusilniej  dokonać,  i  siebie  i  ojczyzna 
swoje  uszczęśliwili,  a  stąd  wzrosia  razem  z  ich  sfawą 
kraju  pomyślność. 

Czuty  o  dobro  poddanych  Ptolemeusz,  całą  iisilność 
swoje  obrócit  na  to,  iżby  Egipt  do  jak  najlepszego  stanu 
przyprowadził;  co  uiścił,  wzmagając  osobliwie  handel, 
który  stał  się  źródłem  bogactw,  tak  rządzonych,  jako  i 
rządzącego.  W  co  wdrożył  poddane  swoje  Filadt* Ifus  , 
okazał  szczególnie  Medyceusz  :  nie  tylko  bowiem  utrzy- 
mywał handel  w  rodzie  swoim  rozpoczęły,  ale  go  prre- 
mysłem  swoim  tak  wzmógł,  iż  równał  się  bogactwy  s 
największemi  monarchami.  W  tem  zaś  przeszedł  Ptole- 
meusza, iż  gdy  tamten  zbyteczną  okar.aiością  tracił;  on 
skromnem  użyciem  zwiększał.  Daleki  od  skrzętnej  chci« 
wości,  nie  oszczędzał  wydatków,  ale  wówczas  gdy  mógł 
niemi  uczynić  przysługę  ojczyżnie;albo  zapomodz  lako- 
wych, którzy  godnemi  byli  względów  i  dobroczynności 
jego. 

Ten,  który  się  najbardziej  wewnętrznej  każdego  kraju 
szczęśliwości  sprzeciwia,  duch  wojowniczy,  nie  miai  u 
nich  miejsca  :  przenosząc  bowiem  nad  czczość  okrutnie 
nabytej  sławy,  słodkie  pokoju  owoce,  przez  cały  ciąg 
rządów  swoich,  ustrzegli  od  klęsk  wojny  kraje,  klóremi 
zarządralt.  Przymuszony  buntem  Magaza  Ptolemeusz, 
musiał  dać  odpór,  i  dał  go  dzielnie;  Medyceusz  widząc, 
iż  sięua  wojnę  Florcnczykom  zanosiło,  sam  się  podał  w 
ręce  Ferdynanda  króla  ^ieapolitańskiego,  i  heroiczną o- 
soby  własnej  oGarą  wspóiobywalelów  ocalił. 

Peien  uprzcjniośii,  tchnący  dobrocią  przez  cały  ciąg 
życia  swojego  Medyceusz,  przewyższa  Ptolemeusza, 
który  picrwiaslki  panowania  swojego  śmiercią  gwałto- 
wną Demetryusza  z  Falery  skaził,  mszcząc  się,  że  odra- 
dzał ojcu  mlods7.ego  syna,  z  krzywdą  starszego  wywyż- 
szenie. .Srożej,  bo  zabiciem  brata,  i  niebezpieczfiislwem 
własnego  życia  obrażony  Medyceusz,  lubo  przedniej- 
szych  zabójców  ukaranie  widział,  do  niego  się  nie  przy- 
łożył: sam  lud  albowiem  zemstę  ntd  nii^^  wykonał.  W 
dalszym  jednak  czasie,  lubo  wielu  miał  zazdrosnych,  a 
zatem  nirpri^}  jai-iói ,  wolał  ich  dobrocią  zmiękczyć  i  zy- 
skać, niżeli  dać  im  czuć  nien;iwisć  swoje.  Co  łatwo  mógł 
uczynić,  gdy  miał  do  tego  wszelką  sposobność. 

Miepospolily  uh  zaszczyt  jest  len,  iż  byli  szacowni- 
kami  uczonych,  i  za  ich  piluem  staraniem,  wieki,  w  któ- 


ryrh  żyli,  stały  się  potomnym  epoką  oświecenia.  Ptc^. 
meuszów  biblioteka  niezmif-ruych  nakładów  dzieło  staU 
się  najszacowniejszym  starożytności  skCadem,  i  zapewM 
wieleby  dzieł  znamienitych  zapinko ,  gdyby  ich  tro 
zbiór  nie  zachował.  Równie  jak  Ptolemeuszowte.  wzłw- 
dzili  Medyceiwzowie  i  wskrzesili  po  okropnej  rzas4« 
poprzedzających  dzikości  ,  nauki  i  kuoazla.  Biblio- 
teka Florencka  ,  ich  nakładem  i  staraoiem  zebrana .  ' 
lubo  w  liczbie  równać  się  z  A lesandrjjską  nie  może. 
wielce  stała  się  szacowną ,  zachowując  ostatki  sUroŻT- 
tności. 

Zgromadzenia  aczone  równie  im  swoje  ustano«ieBu 
są  winne.  Pierwszy  ich  wzór  stał  si^  na  Ptolemeaszsrb. 
Wierny  ich  w  tej  mierze  naśladowca  Medyceusz,  w  vU- 
snym  domu  Akademią  Platonicsną,  kilka  zaś  innych  «f 
Flnrencyi  sałożył. 

Podpadli  naganie ,  jeden  abjtku  ,  drugi  niewstrte* 
mię&liwości :  bardziej  się  jednak  monarcha  z  użycia  oie- 
pomiarkowanego  dostatków,  niżeli  obywatel  z  iosjck 
miar  skroroy  i  światły,  ze  spraw  nieprzystojnych  uspn- 
wiedliwić  może. 

ALFRED    KRÓL    ANGIELSKI. 

Po  śmierci  brata  swego  Eteireda  wstąpił  na  troo  Al- 
fred w  roku  ośmsetnym  siedmdzieaiątym  drogim:  •••- 
czas  gdy  Duńczykowie  wiedli  wojn^  s  Anglią,  i  aielią 
jej  część  już  byli  posiedli.  Dawając  odpór  ich  oapsKt 
Etelred  życiem  przypłacił.  Gdy  więc  rządy  państwa  obj«(i 
Alfred,  snalazłje  w  złym  bardzo  stanie, i  z  licznych  kraio, 
które  przodkowie  jego  posiadali ,  same  tylko  okobce 
Westsexu  w  s wojem  dzierżeniu  widział. 

Nie  przestawali  Duńczykowie  najazdów  swoich,  i 
gdy  ich  przemocy  oprzeć  się  nie  mógł,  musiał  z  żon^ 
na  wyspę  jedne  pustą  ustąpić;  gdaie  skryty  przez  cia» 
niejaki,  żył  z  polowania  i  ryb  połowu.  Po  oddaleniu  uf 
Duńczyków  z  West-sezu  przybył  on  tam,  i  zebrawszr 
wojsko  ścigał  ich:  nastąpiła  wkrótce  iwawa  bitwa,  z  mkU 
kiom  z  obu  stron  krwi  rozlaniem:  w  tem  jednak  więkMą 
ponieśli  Duńczykowie  szkodę,  gdy  w  niej  stracili  Hubh< 
walecznego  wodza  swojego,  i  postradali  główną  chorą- 
giew, w  której  dzierżeniu  osobliwe  mieli  zaufanie,  jakhT 
zawsze  pewną  zwycięzlwa  była  rękojmią. 

Wyzwolony  od  napaści  postronnych ,  zaczął  koszto- 
wać słodyczy  pokoju,  gdy  nowa  klęska  oa  nieszczęsliaj 
kraj  jego  przyszła.  Rollou  sławny  dzielnością  wńdz 
Normanów  z  licznemi  okręty  przybywszy,  wysadził  na 
brzeg  angielski  żołnierzy  swoich,  i  groził  krajowi  osta- 
tnim upadkiem.  Wstrzymał  zapędy  jego  Alfred,  z  tym 
ludem  ,  który  mógł  naprędce  zebrać,  i  przymusił  do 
zwrotu.  Gdy  oa  drugi  rok  znowu  się  z  okrętami  swojr- 
mi  ów  Rollon  zbliżał,  zastał  przygotowaną  na  brzeęn 
Angielskim  flotę,  którą  był  Alfred  przeciw  niemu  wy«łcł, 
i  jak  był  w  pierwszej,  tak  w  tej  na  morzu  wyprawie 
szczęśliwy,  iż  zwyciężeni  >ormanowie  wrócić  do  swrgo 
kraju  musieli. 

Pokonany  najezdca,  widząc  nieskuteczne  wzglęileai 
Angiji  zamysły  swoje,  udał  się  do  Francyi,  i  zdobywszy 
nadbrzeżne  ku  północy  kraje,  tam  osiadł,  nadając  zdo- 
bytemu państwu  dotąd  trwające  Normandy  i  nazwisko 
ztąd,  iż  przybyłem!  z  północy  osadzoną  była. 

Nowe  najazdy  Duńczyków  przymusiły  nakoniec  Al- 
freda, iż  z  prsyrhylnemi  sobie  schronił  się  mi^zy  ba- 
gna do  prowincyi  Sommerset :  tam  znalazłszy   ustroa 
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I  naksztaf I  wyspy,  na  niej  oiiadf ,  i  prsez  kilka  cza»ów  przo 
mieszkai,  a  odtąd  miejsce  wyspą  szlachetnych  tamtejsi 
mieszkańcy  zowią. 

Chcąc  wiedzieć ,  co  zamyślali  dalej  Duńczykowie  y 
przebrał  się  w  prostą  odzież,  a  że  był  w  muzyce  bifgły, 
wziąt  z  sobą  arfę,  i  według  zwyczaju  owych  czasów,  szedł 
do  ich  obozu,  chcąc  się  niby  z  kunszttm  swoim  przed 
nimi  popisywać.  Ujęci  wdziękiem  grania  tak  wybornego 
mistrza,  wiedli  go  natychmiast  do  wodza,  który  równie 
jaki  oni,  wielbiąc  talent  jego,  słuchał  go  przez  czas  nie- 
jaki, wypuszczając  za.«  od  siebie  obficie  udarował.  Zażył 
tej  pory  Alfred  do  rozpatrzenia  się  w  obozie  nieprzyja- 
cielskim, i  widział,  iż  zaufani  w  moc  nie  mieli  się  na 
ostrożności,  w  mniemaniu,  iż  się  nikt  powstać  przeciw 
nim  nie  odważy.  Powróciwszy  tedy  du  swoich,  rozesłał 
ich  po  kraju,  i  zebrawszy  za  ich  pomocąznaczne  wojsko; 
postanowił  nagle  wpaść  na  obóz,  o  którym  wiedział,  iż 
wcale  strzeżonym  nie  był.  Uiścił  skutek  przewidzenie.  Za 
pierwszem  natarciem  przestraszone  Duńczyki  poszfy  w 
rozsypkę,  niewolników  wiele  zabrano,  ci  którzy  się  sta- 
wili do  szyków,  na  placu  legli. 

Niespodziewane  małej  liczby  Angiełczyków ,  nad 
mnogich  Duńczyków  wojskiem  zwycięztwo,  tym  szczę- 
śliwsze byio  dla  Alfreda,  iż  wlasuie  w  tymie  czasie 
zebrani  przeciw  wspólnemu  nieprzyjacielowi  obywate- 
le innych  krain,znacznąw  nich  sprawili  klę^kę,  i  dwaj 
wodzowie  Duńscy  Haldan,  i  Ingar  czyli  Hingar  stracili 
życie,  w  prowiucyi  Dewon  od  tamecznych  mieszkańców 
porażeni. 

Złączył  się  z  nimi  potem  Alfred ,  i  odtąd  już  mu  się 
oprzeć  nieprzyjaciel  nie  mógł.  Jeden  z  osiadłych  już  w 
kraju  Duńczyków  Gnrmond  ,  który  znaczne  posiadał 
dzierżawy,  poddał  mu  się  dobrowolnie,  i  porzuciwszy 
bałwochwalstwo,  przyjął  wiarę  Chrzesciańską.  Nadał 
mu  Alfred  z  tytułem  aróla  Norlumbryą,  a  ta  wspania- 
łosć  i  dobroczynność,  tak  innych  ujęła,  iż  wkrótce  trzy- 
dziestu znamienitszych  wodzów  tego  narodu  przysięgli 
mu  wierność,  i  wszyscy  równic  doznali  jego  względów, 
i  szczodrobliwości. 

I.ubo  już  wit^kszą  część  Angiji  posiadał,  jeszcze  Lon- 
dyn w  ręku  Duńczyków  zostawał,  a  przy  nim  okoliczne 
kraje;  szedł  więc  sam  z  wojskiem  swojem,  i  poraziwszy 
w  bitwie  nieprzyjaciół,  do  lego  ich  przywiódł,  iż  opuścić 
stołeczne  miasto  musieli.  Gdy  jedną  bramą  z  niego  ustę- 
powali, on  przy  radosnych  odgłosach  ludu,  pier- 
wszy raz  monarchę  swego  oglądającego,  wszedł  do  Lon- 
dynu, który  przez  lat  trzydzieści  pięć  w  cudzem  dzier- 
żeniu zostawał. 

Przez  lat  siedm  z  pożądanej  spokojności  korzystając, 
czas  ten  łożył  na  uszczęśliwienie  poddanych  i  wzmożenie 
państwa;  gdy  Uastyngs,  wódz  Duński ,  napadłszy  na 
Anglią,  wielkie  w  kraju  szkody  uczynił,  i  osiadł  w  części 
i  jednej  nadmorskiej,  którą  zwano  Mercyą*.  tam  wzmoc- 
niwszy się  zbudowaniem  zamków  obronnych,  groził  o- 
kolicom.  Nie  były  dostateczne  siły  Alfreda,  iżby  prze- 
szkodzić mógł  tym  zamysłom.  Zebrał  jednak  co  mógł 
wojska,  i  tak  musie  nadała  wyprawa  przeciw  Hastyngso- 
wi,  iż  zdobywszy  obronny  zamek,  który  był  świeżo  zbu- 
j  dował,  wziął  w  niewolą  żonę  jego  i  dzieci.  Nastąpiło  za- 
tem przymierze,  gdzie  upokorzony  Duńczyk, obiecawszy 
spokojne  obchodzenie  się  w  kraju  sobie  pocwolonym  , 
żonę  i  dzieci  bez  okupu  odzyskał. 

Nową  wkrótce  napaść  ucierpiały  nadbrzeżne  kraje 
Angiji.  Z  Norwegji  nadeszli  morzem  zh')jcy,  wpadli  w 


siedliska  Gallów,  a  ztamtąd  pizedarłszy  się  burząc  i  ni- 
azcząc ,  przez  Hrabstwo  Esse^;  gromadne  ich  wojsko 
rozłożyło  się  pod  miastem  Ezcester.  Przybył  natych- 
miast swoim  na  pomoc  Alfred,  i  poraziwszy  na  głowę 
nieprzyjacioły,  przymusił  ich  z  niezmierną  klęską  do  u- 
cieczki. 

Przyzwyczajeni  do  rozbojów  Norwegianie ,  zbli- 
żali się  niekiedy  ku  brzegom  Angiji  w  dalszych  cza- 
sach panowania  Alfreda,  ale  takie  wszędzie  obwarowa- 
nie znajdowali,  iż  wszystkie  ich  odtąd  zamysły  b)ły  na- 
daremne. 

Przyszła  nakoniec  pora  długo  żądanej  od  Alfreda  i 
poddanych  jego  spokojności,  i  jak  jej  ten  znamienity 
monarcha  używał,  dzieje  owoczesne  podały  następnym 
wiekom  ku  wiadomości.  Znając  naprzód  szacunek  cza- 
su, i  chcąc  przeto  mieć  z  niego  (zwłaszcza  zostając  na 
stopniu  najwyższym)  użytek,  na  trzy  części  dzielił  dni 
życia  swojego  :  ośm  godrin  chwale  Bożej  i  młosiernym 
uczynkom  poświęcał,  ośm  godzin  oddawał  królestwa  o- 
bowiązkom,  trzecie  ośm  godzin  na  spoczynek  ,  nauki  i 
zabawy  obracał. 

Jeszcze  za  czasów  jego  zegarów  nie  znano;  chcąc 
więc  udział  czasu  dla  rozmaitych  działań  od  siebie  wy- 
znaczony,  jak  najściślej  zachować,  kazał  lać  dla  siebie  ta- 
kowe świece,  które  się  przez  cztery  godziny  paliły.  Każ- 
da zaś  miała  zwierzchnie  oznaczone  podziały ,.  przez 
które  mógł  wiedzieć  o  rozmierze  drobniejszym  czasu  ;  i 
tym  sposobem  oznaczał  rozmaite,  jak  przypadały,  dzia- 
łania swoje. 

Ustawiczne  wojny  i  domowe  zamieszania,  przyniosły 
były  krajowi  nędzę  i  nierząd ;  czuły  na  dobro  i  uszczę- 
śliwieuie  poddanych,  wylał  się  zupełnie  na  to,  iżby  temu 
wszystkiemu  zabieżał.  A  że  sprawieiiliwości  ścisłe  urzą- 
dzenie pierwszym  jest  pomy»lnoś<-i  krajowej  zakładem, 
dawnych  praw  i  zwyczajów  zbiór  sam  ułożył,  i  do  wia- 
domości powszechnej  podał.  Sam  się  na  wstępie  z  tern 
oświadcza,  iż  żadnej  pracy  i  kosztu  nie  żałował,  aby  tak 
pożylcczne  dzieło  było  uskutecznione.  Te  prawa  dotąd 
trwające,  oznaczają  umysł  prawodawcy.  Zaczynają  się 
od  Bożych  przykazań,  i  tych  stałych  prawideł,  które 
przyrodzenie  nadaje :  idą  zatem  dawne  zwyczaje  na- 
rodu, które  następnie  ciągiem  wieków  podawane  sta- 
rożytnością upoważnione  zostały;  dalej  wyroki  przod- 
ków, zgodą  i  zezwoleniem  poddanych  zmocnione. 
Przydał  i  swoje  własne  urządzenia  takowe,  które  obja- 
śniały, co  być  mogło  w  dawnych  zawiłego,  zapobiega- 
ły nierządom  z  nieszczęśliwych  okoliczności  wynikłym, 
stosowały  się  nakoniec  do  stanu  i  czasów,  w  których  je 
podawał. 

Słodkie  były  monarchy  czułego  rządy,  lecz  w  udziale 
sprawiedliwości  był  nieużytym  i  nawet  surowym.  Pilną 
miał  baczność  na  swoich  namiestników:  szczodrobliwy  w 
nagrodzie  względem  tych,  którzy  zadosyć  czynili  obo- 
wiązkom, przestępnych  bez  żadnego  względu  karał.  Sta- 
rożytne dzieje  królestwa  Angielskiego  opowiadają,  że  w 
jednym  roku  czterdziestu  czte|-cch  sędziów  przekona- 
nych, iż  źle  się  sprawowali,  obwiesić  kazał. 

Jemu  winna  Anglia  roztropne  ustanowienie  w  spra- 
wach kryminalnych.  Przykazał  albowiem  (  co  dotąd  si^ 
ścisłe  utrzymuje),  aby  każdy  powołany  do  sądu,  przei 
dwunastu  równych  sobie  assessorów  sądzonym  był,  a 
dopiero  sędzia  prawem  ustanowiony,  z  ich  zdania  uło- 
żony wyrok  prawny  ogłaszał.  Zabiegł  przeto  bezpra- 
wiom, które  przemożność  mocnych,  względem  słabych 
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ucz)nićby  mogfa,  i  n«f(ając  pochlebną  mi f ości  wiasnej 
kaidemu  slaDowi  wfadzę,  sagrotlzil  drogę  pospolitemu 
uciśnieoiu  i  bezprawiom,  klóre  się  w  innych  narodach 
zdarzać  dotąd  zwykiy. 

Ażeby  ile  możuosć,  kraj  uwolnić  z  tulacz6w  i  próżnia- 
ków, klórzy  korzystając  z  praiy  innych,  »ami  się  do 
niczego  nie  przykładają,  i  zamiast  pomocy,  są  ciężarem; 
podzielii  królestwo  na  skiry,  albo  powiaty;  każdy  z  nich 
miai  swoje  części,  kilkaset  (amilij  zamykające  w  s«bie  ; 
sto  Tamilij  na  dziesięć  się  części  dzieliły.  Gdy  w  calem 
królestwie  takowy  podziai  slaiiąt,  przykazano  każdemu 
w  szczególności  obywatelowi,  aby  urzędownie  aeznai, 
do  którego  powiatu,  jego  wydziału  i  familji  w  dziesię- 
ciokrolnem  rozporządzeniu  należy.  Ci  którzy  się  gdzie- 
kolwiek bądź  nie  wpisali,  uznani  byli  za  tulaczów,  a  za- 
tem z  żadnego  przywileju  prawa  korzystać  nie  mogli. 
Wszyscy  inni  obywatele  takowy  zabierali  obowiązek,  iż 
w  szczególności  ojciec  byi  w  odpowiedzi  za  dzieci-,  drie- 
sieć  pokoleń  za  ojców,  sto  pokoleń  za  dziesięć,  a  powiat 
cafy  za  sto  pokoleń ,  które  się  w  jego  obrębie  znajdo- 
wały. 

Kie  byio  jeszcze  naówczas  mocy  wojennej  stafej,  ale 
jak  niosi  dawny  zwyczaj,  na  obronę  kraju  zwoływano 
obywatelów,  a  ci  z  orężem,  na  który  zdobyć  się  mogli, 
stawali  na  rozkaz  zwierzchności.  Zgromadzenia  takowe, 
lubo  liczne,  mniej  zdolne  hyfy  do  boju,  lub  odporu,  o- 
aobliwie  przeciw  Duńczykom  i  Normanom,  narodom 
do  boju  przywykłym,  które  ustawicznie  prawie  wojo- 
wały z  Anglią,  osobliwie  zaś  Duńczykowi^  wdrożeni  w 
napaść  i  łolrostwo.  Zęby  więc  i  kraj  ubezpieczyć  prze- 
ciw przyszłym  najazdom,  i  mieć  gotowego,  a  zdatnego 
żołnierza  ku  obronie,  ustanowił  w  każdym  powiecie 
stałe  żołiiierstwo  zsamychże  obywatelów  złożone;  które 
w  naznaczonych  czasach  zgromadzało  się  dla  czynienia 
musztry  i  ćwiczenia  się  w  należytych  rzemiosła  tego 
działaniach.  Miał  mieć  broń  każdy  w  domu  na  pogoto- 
wiu, i  być  w  potrzebie  posłusznym  na  zawołanie.  Że  zaś 
morzem  przybywali  nieprzyjaciele,  zbudował  wiele  okrę- 
tów :  te  opatrzone  w  sprawnych  żołnierzy  i  majtków 
stały  w  portach,  i  niekiedy  krążyły  koło  brzegów,  zaw- 
sze przygotowane  na  od|>ór,  gdyby  się  morzem  nieprzy- 
jaciel przybliżał. 

Urządziwszy  to,  co  ku  wewnętrznemu  porządkowi  i 
zewnętrznej  obronie  należało,  do  handlu ,  którym  kwi- 
tną i  wzmagają  się  państwa,  usilność  swoje  obrócił. 
Zbudował  bardzo  wiele  okrętów,  do  przewożenia  towa- 
rów, i  te  więcej  potrzebującym  za  mały  okup,  dostatnim 
za  należyty  oddawał.  Oszczędzali  przeto  wydatku  na 
własne,  a  pewni,  iż  przewóz  towarów  znajdą. tym  chętniej 
imali  się  zarohnych  działań,  i  zbogacali  się  znacznie, 
czyli  wywożąc  własne  krajowe  towary,  czyli  cudze  w 
zamian  za  swoje  do  kraju  wnosząc. 

Opatrzne  to  nadal  Alfreda  duchem  prawie  wieszczym 
przewidzenie,  wzmogło  handel  Anglji,  i  dotąd  w  nim 
kwitnie  nad  wszystkie  inne  narody. 

Przeświadczony  o  tern,  iż  nauki  dzielne  oświeceniem 
umysłów  ku  uszczęśliwieniu  ludzkiemu  służą .  niemi 
przedsięwziął  ułagodzić  w  wojnie  dotąd  zanurzoną  dzi- 
kość nieużytą  poddanych  swoich.  Nie  znalazł  w  kraju 
wojowniczym  takowych  mężów ,  którzyby  mu  w  tej 
mierze  dopomogli,  a  choć  się  też  niektórzy  i  znaleźli , 
zwłaszcza  w  duchowieństwie,  nie  mieli  takowego  oświe- 
cenia, któreby  mogło  dostarczyć  zamysłom  jego.  Wezwał 
więc  z  innych  krain  mężów  nauką  znamienitych,  i  spro- 


wadziwszy ich,  dostatecznie  opatrajf.  Uatanowił  tMUm 
w  Ozfordzie  nieznane  Anglji  publiczne  trkoły,  nadklo- 
rcmi  sprowadzone  wprzód  mistrze  praefoiył.  Pierwsu  i 
z  tych  szkół  była  Teolog ji ;  druga  Gramnaatjki  i  Kraso- 
mowstwa  ;  trzecia  Lo^iiki,  Arytmetyki  i  Muzyki;  ezwaru  ' 
Jeometryi  i  Aslronomji.  Szczęśliwy  był  zaczep  Mdtnia  | 
jego,  i  Akademia  Ozfnrdzka,  która  go  swoim  stanowi, 
cielem   uzuaje ,  utrzymuje  atalecanie  od   tyla  wieko* 
sławę  swoje. 

1  o  tern  przeświadczony,  iż  rządca  choćby  oajwiękjM 
przymioty  posiadał,  bez  pomocy  obejść  si^  nie  bom  : 
tak  wszystkie  działania   swuje  tiiośył ,   iż    nie    inaczc} 
sprawy  publiczne  do  wiadomości  powaaechoiej  w  wTr»- 
kach  od  nie^o  danych  przychodziły,  póki  pierwej  prars  | 
trojakie  obrady  umyślnie  wyaadaonych  na  to  unędai-  , 
ków  nie  były   roztrząśnione.    Pierwase  zg;romadz<ałe 
składało  się  z  najpoufalszych  jego  przyjaciół  i  donsowai* 
ków,  na  drugiem  zasiadali  biskupi,    rządcy  powiatów, 
sędziowie  i  przedniej si  z  obywatelów  szlacheckiego  stano. 
Trzecie  najliczniejsze  złożone  było  z  posłów  całego  na- 
rodu. 1  toćto  jfst  zgromadzenie  pierwszy  raz  od  oieęa  \ 
V  szczęte,  które  nazwisko  parlamentu  w  Anglji  no*!,  aze  | 
dwóch  się  izb  teraz,  wyższej  i  niższej  składa. 

Raz  w  rok  to  zgromadzenie  zasiadało  w  Londynie  n 
czasów  Alfreda  :  żeby  więc  i  wygoda  zasiadającrn  ob-  j 
myśtił,  i  zaszczyt  krajowi  ozdobą  stołecznego  aia»ts  < 
nadarzył,  miasto  niegdyś  drewniane  murowanymi  bs- 
dynkami  przyozdobił,  i  zakazał,  aby    odtąd  nowych  1  1 
drzewa  nie  budowano  :  przez  co  zabiegł  częstym  poża- 
rom miasta,  ł  przyprowadził  je  za  iycia  jeszcze  sw^ 
do  takie((o  stanu,   ii  między   najzuakomilszerai  uaiie> 
szczone  zostało. 

Jak  czas,  tak  i  dochody  swoje  na  trzy  części  podztrlił. 
Dla  siebie  tylko  obracał,  co  nvu  z  dzierżaw  stołowyck 
przychodziło.  Podatki  zaś  wszystkie  krajowre  szły  aa 
powszechne  potrzeby  ;  trzecia  część  poświęcona  bj^ 
chwale  Bożej,  utrzymaniu  szkół;  zapłacie  mistrzów,  I 
opatrzeniu  szpitalów.  W  tymże  udzielę  było  wychona- 
nie  ubogiej  młodzieży,  którą  kosztena  publicząyai  w  ' 
szkołach  utrzymywał. 

Nie  tylko  zaś  wydatkami,  budowlą,   aprowadzenieai  '. 
mistrzów,  nauki  wzmagał  i  rozkrzewiał,  ale  sam  w  nick 
będąc  biegłym,  przykładał  się  do  ich  rozpostarcia. 

Rzadkim  naówczas,  a  osobliwie  u  monarchów  przy- 
kładem, młodość  swoje  obrócił  był  na  powzięcie  wiado-  ' 
mości  potrzebnych,  nie  tylko  swojemu  stanowi ,  ale  i 
tych,  które  w  owych  czasach  samenau  duchowień«twii 
były  właściwe.  Przełożył  więc  na  język  ojczysty  wiele 
xiąg,  a  między  innemi  nauki  S.  Grzegorza.  Tę  użyte* 
czną  ziegę  posyłając  biskupowi  Londyńskiemu,  w  prtcd- 
mowie,  którą  do  niego  pisał,  tak  mówi:  •  Obracam 
t  mowę  do  ciebie,  i  wzbudzam,  abyś  jak  dostatków  dla 
I  ubogich  nie  żałujesz,  tak  i  nauki,  którą  masz,  po- 
I  trzebnym  oświecenia  użyczał.  Zastanów  się  nad  tem  , 

■  jakiej  godni  będziemy  kary,  jeżeli  wiadomości,  które 

•  od  Boga  mamy,  innych  wspołecznikami  nie  uczynimy  I 

■  Zaszczycamy  się  szacownem  i  wapaniałem  Chrsescian 

•  nazwiskiem,  a  mało  się  takich  znajduje,  którzTbv  pel* 

•  nili  obowiązki  Cbrześciaństwa.  Nim  wojny  u  nas  i 
t  czasy  domowego  zamieszania  nastały  ,  mielismir,  oso* 
a  bliwie  przy  kościołach,  xiąg  podostalkiem  :  ale  nie 
t  umiało  po  większej  części  duchowieństwo  a  nich  ko- 
I  rzystać,  bo  nie  znajdował  się  takowy,  któryby  je  ro- 

■  zumiał.  Przodkowie  nasi  zaniedbali  je  na  własn?  jęzjk 
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«  prsefoijć,  bo  się  nie  spotlsiewali,  iihy  ich  naitępcy 
I  do  takiego  stopnia  niewiadomości  przyjść  kiedy  mogli, 
t  Od  Ilumbru  do  Tamisy,  sgoia  tak,  jak  się  królestwo 
I  nasze  rozciąga,  ^aden  Xiąds  tego,  co  odmawia,  dosko* 
■  nale  nie  rozumie.  Zdawaio  mi  się  więc  rzeczą  potrze« 

•  l>ną  przetożyć  na  język  ojczysty  niektóre  najpotrze- 

•  buiejsze  uęgi ,  aby  młodzież  angielska,  mogia  mieć 

•  korzyść  z  tego,  co  w  języka  facińskim  jest  napisano. 

•  Po  jednym  ezemplarzu  nauk  pasterskich  Świętego 
I  Grzegorza,  dafem  do  każdego  kościoła  katedralnego, 
c  Nakazuję  więc  i  na  miłość  Bożą  zaklinam  ,  aby  ich 

•  ztamtąd  nie  ruszano  :  nie  wiemy  bowiem,  czy.  będą 

•  napotem  przy  nich  tak  uczeni  biskupi,  jak  są  teraz.  ■ 

Z  wyrazów  takowych  poznać  można,  w  jakiej  niewia- 
domości i  prawie  dzikości  królestwo  swoje  ten  przezacny 
monarcha  zastał ;  jak  był  rzadki  w  jego  osobie,  rządcy, 
czułego,  wojownika ,  piaarza  znamienitego  przykład  { 
jak  starownym  był.  aby  użyteczne  dzieła  i  nadal  w 
składach,  gdzie  je  umieszczał  trwały. 

Oprócz  nauk  pasterskich,  o  których  wzmiankę  aray- 
niliśmy,  przetłumaczył  na  angielski  język  historyą  An- 
gielską  Bedy,  przełożył  Boecyusza  i  pismo  Orozyusza. 
Własnem  także  językiem  dwoistym,  tak  dawnym  angiel- 
skim, zostały  się  po  nim  niektóre  dzieła. 

Dwadzieścia  lat  i  ośm  panował,  żył  pięćdziesiąt  dwa  *• 
w  dosyć  krótkim  jednak  czasie  tyle  zdziałał,  jak  gdyby 
był  nai|ióżniejszej  starości  doszedł,  a  ztąd  sprawiedliwie 
t\(uł  wielkiego,  tak  u  swoich,  jak  i  u  postronnych 
zyskał. 

KAZIMIERZ  WIELKI. 

Roku  tysiącznego  trzech  setnego  dziesiątego,  w  mia- 
steczku Województwa  Kujawskiego  Kowalu  urodził  się 
Kazimierz  Wielki,  z  ojta  Władysława,  króla  polskiego 
zwanego  Łokietkiem,  i  matki  Jadwigi. 

Za  życia  jeszcze  ojca  pojął  (jak  to  międry  królami 
bywa),  przeznaczoną  sobie  ze  względów  raczej  polity- 
cznych, niż  dogodnego  wyboru,  małżonkę  Annę,  córkę 
ziążęcia  Litewskiego  Gedymina.  Przymierze  z  tym 
bitnym  ,  a  państwom  ojca  uciążliwym  sąsiadem  ,  było 
takowego  spowinowacenia  przyczyną,  a  posagiem  oblu- 
bienicy, zabrani  w  niewolą  Polacy,  których  Gedymin 
krajowi  oddał. 

Dwudziesty  trzeci  rok  wieku  swego  liczył,  gdy  osiadł 
państwo  po  ojcu.  Ten,  jak  dawne  dzieje  wzmiankują , 
umierając  prosił  Polaków,  aby  syna  jego  za  pana  wy- 
brali. Miał  bowiem  własne  niektóre  kraje,  ale  zwie- 
rzchność królewska  u  Polaków  ,  do  której  państwo 
osobliwie  Krakowskie  przywiązane  było  w  owe  czasy  , 
szła  prawem  wyboru,  i  nieinaczej  ją  trzykroć  odrzucony 
sam  Władysław  posiadł. 

Szacowoąjeszcze  okoliczność  zachowują  dzieje  narodu 
w  pierwiastkach  panowania  Kazimierza,  iż  mu  zaraz  na 
wstępie  przydano  mistrza  ;  nie  zdało  się  albowiem,  iżby 
młodzieniec  w  dwudziestym  trzecim  roku  mógł  tak 
ważnemu  ciężarowi  podoiać.  Ze  wybór  Jaska  z  Melszty- 
na  po  bacznej  rozwadze  na  ten  stopień  nastąpił ,  dają 
przyczynę  :  •  był  albowiem  miłośnik  wielki  Rzeczypo- 
t  spolitej.  • 

Zwycięzca  Krzyżaków  Władysław,  umierając  zlecił 
synowi,  iżby  ze  zwyci^tw  jego  podobnemi  czyny  ko- 
rzyść dogodną,  i  krajowi  i  sławie  swojej  odebrał.  Czynił 
ku  takowej  wyprawie  należyte  przygotowania  ;  ale  gdy 


aię  wdali  w  pośrednictwo  zjednania  i  król  Czeski  i  król 
Węgierski;  już  zamyślający  o  ulepszeniu  wewnętrznem 
kraju  swego,  dał  się  łatwo  użyć  ku  zgodzie,  i  zyskał  ją 
dobrowolnem  od  Krzyżaków  ustąpieniem  ziemi  Kuja- 
wskiej i  Dobrzyńskiej. 

Śmiercią  m>lesława  ziążęcia  Mazowieckiego ,  który 
dziedzicznem  j»rawem  Ruskie  kraje  dzierżał,  a  nie  zo- 
stawiwszy potomka  życia  dokonał,  też  same  państwa  na 
Kazimierza,  jako  najbliższego  z  powinowatych  spadły. 
Ale  że  obywatele,  którzy  dla  odmiany  obrządków  i 
przeszłemu  panu  trucizną  życie  byli  odebrali,  zbrauiali 
się  przyjąć  następcę  jego,  przymuszony  był  Kazimierz 
mocą  prawa  swego  poszukiwać,  i  nieżące  mu  się  państwo 
osiąść. 

Wyprawił  się  więc  roku  tysiącznego  trzechsetnego 
czterdziestego  z  wojskiem  na  Ruś,  i  podstąpił  pod 
Lwów  stołeczne  miasto.  Gdy  widzieli  obywatele ,  iż 
trudno  się  było  przemożnej  sile  oprzeć,  poddali  mu  się 
natychmiast;  co  też  innych  krain  mieszkańcy  s«  ich 
przykładem  uczynili.  Znaczne  skarby,  tak  w  pienią* 
dzach  ,  jak  sprzętach  znalazł  na  zamku  Lwowakim  ,  i 
dotąd  jeszcze  w  Krakowskim  kościele  krzyż  wielki  złoty, 
od  niego  tam  złożony  ,  a  ze  skarbca  ziążąt  Ruskich 
wi^ty,  {Kłkazują. 

Przez  niejaki  czas  bawił  w  nowo  nabytych  krainach  , 
a  słodząc  początki  rządów  swoich,  »a  pierwszym  zaraz 
wstępie  ziemianów  tamtejszych  do  uczestnictwa  innych 
obywatelów  królestwa  Polskiego  przypuścił,  kraj  zaś 
podzielił  na  województwa  i  powiaty. 

Udał  się  zatem  do  zmocuienia  twierdz,  zakładania 
miast,  ozdoby  budynków.  Jakoż  po  spaleniu  dawnego 
we  Lwowie  zamku,  który  był  z  drzewa;  murowany  i 
wielce  obronny  założył,  toż  miasto  murem  wkoło 
opasał.  Kościół  katedralny  tamże  wymurował,  arcybi- 
skupa ustanowił,  i  dochodami  przyzwoitemi  dla  niego  i 
duchowieństwa  opatrzył.  Miasta  Sanok,  Krosno,  zało- 
żył, nadał  i  murem  wokoło  opasał :  w  innych  zaś  mia- 
stiich  ruskich,  jako  to  w  Przemyślu,  Trębowli,  Luba- 
czowie, Haliczu,  Tustani,  zamki  dostatnie  i  obronne 
postawił.  Tym  sposobem  w  kraje  niegdyś  opustoszałe  i 
dzikie,  porządek,  gospodarstwo;  obyczajność  wprowa- 
dził, miasta  zaś  mocnemi  twierdzami  i  obmurowaniem 
wzmacniał,  a  przez  to  stałe  siedlisko  obywatelom  ,  i 
krajowi  bezpiecseństwo  opatrywał  zwłaszcza  od  Litwy  , 
której  ziążęla  część  krajów  Ruskich  byli  sobie  przywła- 
szczyli. 

Mależące dawniej  do  Polski  miasto  Wschowę,  Szlązacy 
ubiegli  byli  na  przodkach  Kazimierzowskich.  Lubo  na 
wojnę  skorym  nie  był,  gdy  mu  jednak  własności  jego 
oddać  wzbraniali  się,  uczynił  przeciw  nim  wyprawę ,  i 
nie. tylko  Wschowę,  miasto  obronne,  ale  i  inne  zdobyi. 
Gdy  jednak  tamtejsi  ziążęta  żądali  pokoju ;  co  mu  się 
należało,  to  sobie  zatrzymał,  wszystkie  zaś  inne  zamki 
i  włości  dawnym  właścicielom  oddał. 

W  następujących  czasach,  uczynił  wyprawę  przeciw 
xiążętom  Litewskim,  chcąc  kraje  odzyskać ,  które  od 
zięztwa  Ruskiego  przemocą  wzięli.  W  dzierżeniu  dwóch 
Litewskich  ziążąt  Lubarta  i  Kiejstuta  były  Wołyńskie  , 
Bełzkie,  Brzeskie  i  Chełmskie  krainy  ,  i  lubo  gotowali 
się  niesłuszni  przywłaszczyciele  na  odpór,  nie  wydołali 
dzielności  wojsk  Kazimierzowskich.  Miasta  Łuek,  Wło- 
dzimierz, Chełm,  Bełz,  Brześć  poddały  się,  i  osadził  je 
ludem  swoim,  rządców  ustanowił,  twierdze  zmocnił :  i 
jak  byi  dawniej  z  częścią,  którą  miał  w  dzierżeniu,  uczy- 
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nit,  tak  nowo  tdobyte  krainy  na  tenie  spotób  romąilził, 
i  do  powcsechnoaci  państw  iwoich  przystosował. 

Jeszcze  raz  w  lat  kilka  uotcni  musiał  Jo  tych  zawo- 
jowanych krajów,  klóre  po  części  I.itwa  bj-ła  opanowa- 
{a,  wrócić.  Beizkie  lit^zlno  posiadał  naówczas  Jerzy 
xiąiQ  potomek  Kiejstutów;  ten  widząc  niewielkie  sify 
swoje  ku  odporowi,  zaszedł  mu  drog<;,  prosząc  o  litość  : 
dał  się  użyć  pokornym  prośbom,  i  zostawiwszy  sobie 
najwyższą  zwierzchność,  osadził  go  w  Bełzie  i  Chełmie  % 
władzą  namiestniczą.  Na  Łucku,  Włodzimierzu  i  Ole- 
sku,  Alezandra  z  tejże  familji  i  z  równemi  obowiązkami 
ustanowił,  a  we  Włodzimierzu  zamek  dawny,  który  był 
z  drzewa  ,  zrzuciwszy  ,  nowy  ,  dostatni ,  obronny  i  oka 
zaly  wymurował. 

Rozprzestrzeniwszy  tym  sposobem  granice  królestwa, 
jako  pan  baczny  a  czuły  na  dobro  i  uszczęśliwienie  pod- 
danych swoich,  widząc,  iż  dotąd  ustanowionego  dla 
wszystkich  w  powszechności  prawa  nie  było,  a  przeto 
niersą^l  panował,  umyślił  nadać  krajowi  prawodawstwo, 
i  prc^isać  takowe  ustawy,  któreby  utrzymywały  w  rzą- 
dzie powszechną  całość,  ubezpieczały  w  szczególności 
każdego  obywatela. 

Dotąd  w  Polszczę  atare  podania  ,  wyroki  monar- 
chów, lub  z  niemi  zgromadzonych,  znaczniejszych  oby- 
watelów  ułożenia  ,  jedynemi  ^-ły  prawidłami ,  którc- 
mi  się  kraj  cały  ,  czyli  to  w  szczególnych ,  czyli  w 
powszechnych  potrzebach  rządził.  Że  ztąd  wielkie  działy 
się  nieprzyzwoiiości,  a  zwierzchność  im  zabieżeć  nie  mo- 
gła ,  w  zbyt  wielkiem  krajów  rozszerzeniu ;  potrzeba 
było  wyraźnych,  a  wszystkim  ogólnych  i  wiedzianycfa 
od  każdego  przepisów,  który chby  się  trzymając,  działa- 
nia swoje  według  nich  urządzić  mogli. 

Chcąc  więc  dogodzić  powszechnemu  żądaniu,  zwołał 
stany  do  Wiślicy  w  roku  tysiącznym  trzechsetnym  czter- 
dziestym siódmym ;  a  przełożywszy  zamysł  swój,  aby 
prawodawstwo  stałe  ustanowione  było  ,  zażył  do  pracy 
takowej  ludzi  nauką  i  wiadomością  dawnych  krajowych 
zwyczajów  znamienitych ,  i  ułożył  za  ich  pomocą  pier- 
wszy zbiór  pod  tytułem  Statutu,  który  prawodawstwa 
polskiego  jest  zasadą. 

Wziętość.  którą  dziełami  zyskał,  wcieliła  do  powsze- 
chności królestwa  Polskiego  xięztwo  Mazowieckie.  Gdy 
bowiem  część  jego  jedne,  zimie  Płocką,  przez  spadek  na 
siebie  dziedzicznem  prawem  objął ,  a  inne  miał  w  dzier* 
żeniu  ,  pozostały  jeszcze  z  linji  xiążąt  Mazowieckich 
Ziemowit  przyznał  koronie  Polskiej  po  zeszłej  dzielnicy 
swojej  następstwo,  i  wziąwszy  od  króla  namiestniczą 
władzę  nad  Płockiem  ,  hołd  należny  monarsze  swoje- 
mu oddał  w  Kaliszu  w  roku  tysiącznym  trzechsetnym 
pięćdziesiątym  piątym,  przysięgając  na  wierność  jemu,  i 
następcom  jego  ;  obiecując  za  wezwaniem  na  wyprawy 
wojenne  umówione  posiłki ,  i  oboixiązując  się  w  żadne  z 
posirnnnemi  nie  wchodzić  przymierze  bez  dozwolenia 
najwyższej  zwierzchności. 

Przezorność  Kazimierza  zjściła  się  potem  ,  gdy  po 
śmifrci  ostatnich  panów  dziedzicznych,  xięztwo  Mazo- 
wieckie za 'Zygmunta  pierwszego  do  Polski  przyłączone 
zostało. 

Już  był  prawo  powszechne  w  Wiślicy  (jako  się 
wzmiankowało)  ogłosił.  Ze  zaś  miasta  ^iiemieckiem 
się  dotąd  rządzące,  do  Magdeburga,  zkąd  te  prawa 
przyjęły,  zwykły  się  były  odwoływać  w  sprawach  swo- 
ich, co  z  wielką  mieszczan  było  uciążliwością  :  postano- 
wił więc  sąd  główny  w  Krakowie  dla  tych  ,  którzyby  się 


wyżej  od  magistratów  udawali  ,   aby   tam  pod  wiedzą 
wielkorządcy ,  wójta  i  siedmio  ławników  odwołującrck  j 
się  sprawy  sądzone  były ,  od  oich  caś  do  siebie  tylko  i  1 
następców  swoich  odwołania  poswolił.  | 

(^hcąc  i  w  świeżo  nabytych  ziemiach  równie,  jak  i  v 
tych,  które  dawniej  posiadał,   nzniej  Knane  pnedttw 
porządnego  gospodarstwa    działania  wzmódz  i  po«i^ 
kszyć;  z  niemieckich  krajów  własnjm  kosztem  rolników 
do  Polski  i  na  Ruś  sprowadził,  grunta  im  nadał,  dooiT 
powystawiał,  w  bydło  i  narsędaia  opatrzyi.  Ci  jęti  si< 
wniesionym  już  u  siebie  sposobem  do  uprawy  roli,  wi* 
doby  wania  nowych  gruntów,  kopania  rowów  :  widząrto  1 
krajowcy,  sposobili  się  do  równych  wynalazków.  Wzma-  1 
gała  ich  w  pracy  dobroć  i  czujność  monarchy  :  mieli  łs-  1 
lwy  do  niego  przystęp,  zaprząta?  si^  ich  dobrem :  san 
starowny  gospodarz  umiał  w  dzierżawach  swoich  «k«r 
rząd  :  i  ztąd  też  sa  czasów  jego  tak  Polska  zakwitaj,  ii  , 
w  ludność*!,  ozdobie  miast  i  zamków,  w  zabudowaniu  wsi  \ 
przechodziła  sąsiedzkie  państwa.    Nieoi-hyboy  rozrzą-  ^ 
dzenia  dobrego  skutek ,  dobre  mienie  w  kraju  niegHjt 
winą  i  nierządem  mieszkańców  ul>Of(im,  taką  uczynił  ob- 
Ctość,  iż  za  czasów  Kazimierza  PoUkę  za  przykład  kła- 
dziono ,  a  sprawca  takowej  szczęśliwości  Kazimierz,  był  ^ 
najdostatniejszym  z  królów. 

Umiał  użyć  dostatków ,  które  wfasną  pracą  i  prze- 
mysłem i  sam  zebrał,  i  państwu  swemu  nadarzył;  ale 
godne  było  wspaniałego  jego  umysłu  to  użycie  ka  0- 
szczę»liwieniu  i  ozdobie  kraju  zbiorów  swoich.  Co  więc 
dzieje  krajowe  o  budowlach  jego  wspominają,  co  dotąd 
jeszcze  widzieć  się  daje  ;  powiedzieć  należy,  że  nie  tai 
przygód  nieszczęsnych  zdarzeniem,  jak  winą  następców 
to  prawie  wszystko  upadło. 

Przy  Krakowie  stolicy  swojej,  wystawi?  miasto ,  które  ' 
mu  sa  przedmieście  służy,  i  któremu  nadał  nazwisko  I 
swoje  Kazimierz.  Miasto  to  ozdobne,  obszerne,  w  udzia- 
łach swoich  dobrze  urządzone ,  murem  wokoło  opasał. 
W  niem  wspaniały  kościół  Bożego  ciała  wystawił,  przyo- 
zdobił i  szczodrze  nadał :  tamże  wystawił  kościoły  Świę- 
tej Katarzyny  i  Świętej  Małgorzaty. 

Miasta  które  wzmógł ,  ozdobił ,  rozprzestrzenił  i  oiu- 
rami  wokołtf  dla  ich  obrony  opasał,  są  iiastęf»ojące  : 
Skawina,  Olkusz,  Będzyn.  Lelów,  Sandomierz,  ^%i«bcs. 
Opoczno,  Szydłów,  Radom,  Wąwolnica,  Lublin,  Stawi- 
szyn, Kalisz,  Pyzdry,  Wieluń,  Łęczyca,  Płock,  Kooib. 
Piotrków  ,  Inowłodz  ,  Lwów  ,  Sanok  ,  Krosno  ,  Czrzew , 
Brzeźnica. 

Zamki  wszystkie  pobudował  dostatnie  ,  obronne  i  z 
muru  lak  gruntownego  ,  iż  mimo  tyle  wieków  opuszcze- 
nie, jeszcze  się  ich  ostatki  widzieć  dają,  a  te  b}ły  -■  w 
Poznaniu  ,  Kaliszu  ,  Sieradzu  ,  Sandomierzu,  Lublinie. 
Lwowie,  Lanckoronie,  I.elowie,  w  B^zynie,  OsUzesto- 
wie,  w  Krzepicach,  przy  którym  miasto  osadził.  Po- 
dobnież zamki  za  niego  powstały ,  staraniem  i  nakładeta 
jego  zbudowane  :  na  Czorsztynie,  w  Zawichoście.  Soku. 
w  Korczynie,  w  Koninie,  w  Nakle,  Międzyrzecu,  w 
Kru.«wicy,  w  Złotoryi,  w  Przedeczu  ,  w  Bydgoszczy,  w 
Proszowie,  w  Rawie,  w  Wyszogrodzie. 

Krakowski  zamek ,  jak  dawnych  owych  czaaów  nie- 
wykształconemi  kunszty  i  rękodziełami  wzniosły,  w  ogro- 
mności  swojej  nieokazały  ,  rozszerzył ,  wygodniejszirm  . 
wspanialszym,  zgoła  godnym  mieszkania  swojego  uczt- 
nił.  Pałac  z  ogrodemj  zwierzyńcem,  dla  letniego  mie- 
szkania królów,  pod  Krakowem  w  Łobzowie  kształtnie  i 
wspaniale  wybudował. 
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W  Mmym  Krakowie  wpośród  rjnku  diieło  jego  si^ 
wsnuti,  iwaoe  Sukieunice,  dla  wygody  kupców,  klóny- 
by  tam  w  bezpiecznym  składzie  towary  twoje  zachowy> 
wać,  ł  ku  przedaży  ze  twoją  i  kupujących  wygodą  wykła- 
dać mogli. 

Kościoły  wymurow^  i  należytemi  dochodami  opa- 
trzył we  Lwowie ,  jak  si<;  *^<ej  j<>ż  namieniło ,  kate- 
dralny ,  gdzie  arcybiskupa  osadził.  Katedralny  Krako- 
wski zewnątrz  i  wewnątrz  przyozdobił  i  blachą  okryć' 
kazał.  Kolegiaty  w  Sandomierzu  i  w  Wiślicy  zaiożył, 
i  wspaniałemi  gmachami  ozdobii  :  a  jak  pisarz  dziejów 
Polskich  Bielski  dodaje ,  szacowny  w  prostocie  swojej 
wyraz  jego  położyć  tu  nie  zawadzi  :  •  Owo  cokolwiek 
Polska  dziś  ma  murowanego,  większa  połowica  z  jego 
jest  pracy.  ■  Pisał  zaś  to  |irzed  dwoma  wieki,  przez 
które  można  powiedzieć ,  iż  mało  się  co  zmnrowało  ,  a 
wiele  rozwaliło. 

Nie  znała  jeszcze  Polska  do  czasów  Kazimierza  w 
szczupłym  handlu  twoim  włatnej  monety  i  cudzemi 
więc  czyniły  się  opłaty,  albo  zamianą.  Jemu  otworzenie 
mennicy  winna ,  i  pierwtze  trebrne  grotze  on  kuć  z  wy- 
razem herbu  Poltkiego  na  jednej  stronie ,  na  drugiej  z 
wybitą  własną  postacią  na  tronie  kaial,  z  takowym  napi- 
sem :  Casimirut  primiu. 

Przykład  jego  uczy,  jak  przemysł  i  rząd  dobry  przy- 
czyniając dochodów  ,  może  zmniejszyć  ciężary  opłacają- 
cych. Gdy  albowiem  za  staraniem  swojem  ujrzał,  iż 
miał  tyle ,  że  i  swojej  i  publicznej  potrzebie  mógł  dogo- 
dzić ,  i  odiożyć  jeszcze  na  nieprzewidziane  wydatki ,  co 
nadto  zbywało ;  zmniejsz) ł  nałożone  przez  poprzedni- 
ków swoich  na  lud  ciężary,  a  między  innemi  ten,  który 
zwano  poradlnem ,  była  zaś  to  opłata  po  dwanaście  gro- 
szy z  każdego  ianu. 

Chcąc  zabieżeć  częstym  o  należylości  kościelne  kłó- 
tniom, które  z  przyczyny  nadania  dziesięcin  pochodziły; 
złożył  roku  tysiącznego  trzechteloego  sześćdziesiątego 
pierwszego,  sejm  w  Krakowie,  na  którym  za  pośred- 
nictwem uic uprzedzonego  za  swoją  stroną  Jarosława 
Rogoryi  arcy-biskupa  Gnieźnieńskiego,  stanęło  żądane 
w  lej  mierze  rozrządzenie,  tak  duchownemu,  jak  świec- 
kiemu stanowi  dogodne,  i  które  tak  w  oddawaniu,  jak  w 
wymaganiu  stało  się  nadal  prawidłem.  W'  xięgi  praw 
umieszczono  takową  ugodę ,  aby  powszechnej  wiadomo- 
ści doszła,  i  została  wieczyście  umocowaną. 

W  roku  następnym  tysiącznym  trzechsetuym  sześć- 
dziesiątym drugim  ,  wielki  był  nieurodzaj  ,  a  zatem 
giód  ;  a  natychmiast  kroniki  dodają  :  c  Jednak  król  Ka- 
zimierz, jako  byt  opatrzony,  uiiat  pełne  stodoły,  i  szpi- 
chlerze  zboża  w  każdem  imieniu  ,  których  natenczas 
ruszył ,  i  za  matę  pieniądze  ludziom  polrosze  wszy- 
stkim udzielał ,  przez  zły  czas  chcący  je  przechować ,  a 
którzy  pieniędzy  nie  mieli >  tedy  w  nowy  zasiew  oddać 
mieli ,  albo  odrobić  musieli.  Jakoż  natenczas  robili 
mu  ze  strawy  zamki  ,  mury ,  groble ,  przekopy ;  i  ów 
przekop  około  Kazimierza  robiono  wtenczas,  w  który 
część  Wisły  wpuszczono,  aby  nim  sól,  drzewo  i  inne 
rzeczy  |dawiooo.  ■ 

Tak  się  bvła  1:0  wszyklkich  krainach  rozesHa  sława 
Kazimierza  ,  iż  do  niego  królowit  udanali  sit;  po  radę  , 
przcktaMali  na  jego  zdaniu,  czynili  sporów  swoich  je- 
dnaczcni.  Najbardziej  się  to  wydało  w  roku  tysiącznym 
irzcthsetnym  szesćdziebi«vtym  trzecim.  Wszczęły  się 
bvly  poróżnienia  między  Karolem  czwartym  cesarzem 
i  Ludwikiem   Węgierskim  królem  ,  a  to  z  przyczyny 


krzywd  przez  tegoż  cesarza  Bogusławowi  xiążęciu  Po- 
morskiemu uczynionych,  za  którym  tię  też  uj^  Walde- 
mar król  Duńtki.  Sprzymierzenie  tych  monarchów 
przeciw  Cesarzowi  i  gwałtowne  ku  wojnie  przygotowania, 
mogły  być  przyczyną  wojny,  a  zatem  kl^sk  zol>opólnycb, 
a  co  najbardziej  dotykało  czułe  serce  Kazimierza  ,  nie- 
szczęścia ludu.  Powagą  więc  cnoty  swojej  uśmierzył  te 
zapały;  za  jego  staraniem  i  pośrzednictwem  stanęła  ugo- 
da, a  jej  skutek  małżeństwo  owdowiałego  wówczas  ce« 
tarza  z  Elżbietą  córką  ziążęcia  Pomortkirgo,  a  wnuczką 
Kazimierza. 

Miejtcem  ugody  i  wesela  był  dóm  Kazimierza  :  rzad- 
kim ,  a  ledwo  nie  jedynym  w  dziejach  przykładem , 
gdy  przyjeżdżał  na  wesele  do  Krakowa  cesarz ,  zaje- 
chał mu  drogę  Kazimierz ,  w  towarzystwie  Ludwika 
Węgierskiego ,  Waldemara  Duńskiego  ,  Piotra  Cypryj- 
skiego królów ,  z  Polskiemi  i  SIązkieroi  ziążęty  :  i  tych 
wszystkich  tak  podejmował  i  umieścił ,  jak  każdemu  na 
stan  jego  w  największej  ws|>aniałości  przystawało.  Na 
cokolwiek  w  wieku  tamtejszym  kunszt  w  okazałotclf  do- 
statku i  guście  zdobyć  się  mógł ,  w  domu  rząduie  wspa- 
niałego znaleźli. 

Osobliwą  i  godną  uwagi  w  tej  mierze  okoliczność 
dawne  kroniki  Polskie  do  wiadomości  podają,  która 
oznacza  stan  i  dostatki  obywalelów  pod  rządami  gos|K>- 
daruego  króla.  Wierzynek  mieszczanin  Krakowski ,  za- 
prosił wszystkich  przybyłych  gości  do  swego  domu  , 
wypowiedziawszy  to  wprzód  i  otrzymawszy  pozwole- 
nie od  zaproszonych  ,  aby  mu  wolno  było  według  woli 
swojej  sadzać  gości  do  stołu.  Posadził  więc  na  pierwtzem 
miejtco  Kazimierza,  mówiąc,  iż  dla  tego  pierwtze  u 
mnie  powinien  mieć  miejsce,  bo  jest  pan  mój  :  usadowił 
potem  cesarza,  po  nim  króla  Węgierskiego  Ludwika, 
już  wyznaczonego  następcą  Polskiego  tronu  ;  po  nłm 
króla  Cypryjskiego  ,  po  tym  następował  kiól  Duński,  a 
dopiero  Niemieckie,  Polskie  i  Slązkie  ziążęta.  Wyzna- 
czył h}'ł  Kazimierz  sto  tysięcy  czerwonych  złotych  ,  co 
wówczas  niezmierną  summę  czyniło ,  wnuczce  swojej  ,  a 
małżonce  cesarza  i  równy  tej  kwocie  dar  od  Wierzynka 
po  owej  uczcie  utrzymał.  Cesarz  zaś,  wszyscy  królowie  i 
ziążęta ,  każdy  według  swojego  stano  obGcie  obdarowa- 
ncmi  od  niego  zostali. 

Wiedząc  dobrze  Kazimierz,  jak  wielką  korzyść  każ- 
demu państwu  nauki  przynoszą,  umyślił  sprowadzić 
mistrzów  najznamienitszych  ,  którzyby  otworzywszy 
szkoły,  udzielali  wiadomości  użytecznych  krajowej  mło- 
dzieży. Udał  się  w  tej  mierze  do  Papieża  Urbana ,  ażeby 
żądaną  Unirersitatem  z  obrządkami ,  jakich  używano 
w  podobnych  okolicznościach ,  ustanowił.  Rozpoczą;! 
gmach  wielce  wspaniały  dla  szkół  i  mistrzów  mieszkania 
na  Kazimierzu  ,  ale  go  do  końca ,  dla  zaszłej  śmierci  do- 
prowadzić nie  mógł. 

C!hęć  wydoskonalenia  poddanych  i  ozdoby  krajowi 
tak  wielka  w  nim   była,  iż  umyślnie   udał  się  byflR 
Pruss,  aby  wiJ/iał  zamek    Malborski,   który  zbudo- 
wany h\{  wówczas  od  Mistr/ów  Krzyżai-kich ,  a  przy- 
tfm  inne  budowlo,  które  byli  w  świeżo  nabyłem  pań- 
stwie poczynili.   V.o  tu  dodaje  pi»arz  dziejów  Polfkich, 
I    ntasnemiż  jego  wyrazami  obwieścić  przystoi  :  •  bo  on, 
j    że  sam  b)ł  dobry  budounik  ,  rad  to  w  i  l/ijł,  gdy  kto  ro 
!    zbudował.  ' 

W  roku  tysiącznym  li'#.c(h!>etiiy ni  sicdmdziesi^tym , 
jadąc  wjrkiennej  chwili  na  nusi,  gdy  w  okoliiach  Przed- 
borza jclcr.ia  gonił,  a  koń  w  pędzie  padł  pod  nim,  stłukł 
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nii,  tak  dowo  sdobyle  krainy  oa  tenże  sposób  rocnąfiziłf 
i  do  powszechności  państw  swoich  przystosowaf. 

Jeszcze  raz  w  lal  kilka  ootem  musiał  do  tych  zawo* 
jowanych  krajów,  które  pu  czętci  Litwa  b)-ła  opanowa* 
ta,  wrócić.  Bei^kie  xiezliio  posiadaf  naówczas  Jerzy 
ziążę  putomek  Kiejstutów ;  ten  widząc  niewielkie  sify 
swoje  ku  odporowi,  zaszedł  mu  drogę,  prosząc  o  litość  : 
dał  uą  użyć  pokornym  prośbom,  i  zostawiwszy  sobie 
najwyższą  zwierzchność,  osadził  go  w  Bełzie  i  Chełmie  s 
władzą  namicstniczą.  Na  Ciu-ku,  Włodzimierzu  i  Ole- 
sku,  Aleiaudra  z  Irjże  Tamilji  i  z  równemi  obowiązkami 
ustanowił,  a  we  Wfodzimierzu  zamek  dawny,  który  był 
z  drzewa  ,  zrzuciwszy  ,  nowy  ,  dostatni ,  obronny  i  oka 
zały  wymurował. 

Rozprzestrzeniwszy  tym  sposobem  granice  królestwa, 
jako  pan  baczny  a  czuły  na  dobro  i  uszcz<;śliwienie  pod- 
danych swoich ,  widząc ,  iż  dotąd  ustanowionego  dla 
wszystkich  w  powszechności  prawa  nie  było,  a  przeto 
niersąiil  panował,  umyślił  nadać  krajowi  prawodawstwo, 
i  przepisać  Ukowe  usUwy,  któreby  utrzymywały  w  rzą- 
dzie powszechną  całość,  ubezpieczały  w  szczególności 
każdego  obywatela. 

Dotąd  w  Polszczę  stare  podania  ,  wyroki  monar- 
chów, lub  z  niemi  zgromadzonych,  znaczniejszych  oby- 
watelów  ułożenia  ,  jedynemi  były  prawidłami ,  które- 
mi  siQ  kraj  cały  ,  czyli  to  w  szczególnych ,  czyli  w 
powszechnych  potrzebach  rządził.  Że  ztąd  wielkie  działy 
się  nieprzyzwoilości,  a  zwierzchność  im  zabieżrć  nie  mo- 
gła ,  w  zbyt  wielkiem  krajów  rozszerzeniu ;  potrzeba 
było  wyraźnych,  a  wszystkim  ogólnych  i  wiedzianych 
od  każdego  przepisów,  którychby  się  trzymając,  działa- 
nia swoje  według  nich  urządzić  mogli. 

Chcąc  więc  dogodzić  powszechnemu  żądaniu,  zwołał 
stany  do  Wiślicy  w  roku  tysiącznym  trzechsetuym  czter- 
dziestym siódmym ;  a  przełożywszy  zamysł  swój,  aby 
prawodawstwo  stałe  ustanowione  było  ,  zażył  do  pracy 
takowej  ludzi  nauką  i  wiadomością  dawnych  krajowych 
zwyczajów  znamienitych ,  i  ułożył  za  ich  pomocą  pier- 
wszy zbiór  pod  tytułem  Statutu,  który  prawodawstwa 
polskiego  jest  zasadą. 

Wziętość,  którą  dziełami  zyskał,  wcieliła  do  powsze- 
chności królestwa  Polskiego  zięztwo  Mazowieckie.  Gdy 
bowiem  część  jego  jedne,  zimie  Płocką,  przez  spadek  na 
siebie  dziedzicznem  prawem  objął ,  a  inne  miał  w  dzier* 
żeniu  ,  pozostały  jeszcze  z  linji  xiążąt  Mazowieckich 
Ziemowit  przyznał  koronie  Polskiej  po  zeszłej  dzielnicy 
swojej  następstwo,  i  wziąwszy  od  króla  namiestniczą 
władzę  nad  Płockiem  ,  hołd  należny  monarsze  swoje- 
mu oddał  w  Kaliszu  w  roku  tysiącznym  trzechsetnym 
pięćdziesiątym  piątym,  przysięgając  na  wierność  jemu,  i 
następcom  jego  :  obiecując  za  wezwaniem  na  wyprawy 
wojeune  umówione  posiłki ,  i  obowiązując  się  w  żadne  z 
poslronnemi  nie  wchodzić  przymierze  bez  dozwolenia 
najwyższej  zwierzchności. 

Przezorność  Kazimierza  zjściła  się  potem  ,  gdy  po 
śmitM-ci  ostatnich  panów  dziedzicznych ,  xięztwo  Mazo- 
wieckie za-Zygmunta  pierwszego  do  Polski  przyłączone 
zostało. 

Już  był  prawo  powszechne  w  Wiślicy  (jako  się 
wzmiankowało)  ogłosił.  Ze  zaś  miasta  Niemieckiem 
się  dotąd  rządzące,  do  Magdeburga,  zkąd  te  prawa 
prz\jęły,  zwykły  się  były  odwoływać  w  sprawach  swo- 
ich, co  z  wielką  mieszczan  było  uciążliwością  :  postano- 
wił więc  sąd  główny  w  Krakowie  dla  tych  ,  którzy  by  się 


wyżej  od  magistratów  udawali  ,  aby  fam  pod  wiedzą 
wielkorządcy ,  wójta  i  siedmiu  iawoików  odwotującyck 
się  sprawy  sądzone  były ,  od  nich  xaś  do  aiebie  tylko  i 
następców  swoich  odwołania  posw^olił. 

Chcąc  i  w  świeżo  nabytych  aiemiach  rówrnie,  jak  i  ■ 
tych,  które  dawniej  posiadaf,    mniej  znane  przedim  I 
porządnego  gospodarstwa    działania  wzmódz  i  powi^  . 
kszyć ;  s  niemieckich  krajów  właan  jm  kosztem  rolniko*  1 
do  Polski  i  na  Ruś  sprowadzK,  grunta  im  nadał,  ócmj  j 
powystawiał,  w  bydło  i  narzędzia  opatrzył.  Ci  jęli  ti^  ' 
wniesionym  już  u  siebie  sposobem  do  uprawy  roli,  wy-  1 
doby  waoia  nowych  gruntów,  kopania  rowów  :  widząc  to  , 
krajowcy,  sposobili  się  do  równych  wynalazków.  Wnas- 
gała  ich  w  pracy  dobroć  i  czujność  monarchy  :  mirlits- 
twy  do  niego  przystęp ,  zaprząta?  ftł<  ich  dohren :  san  , 
starowny  gospodarz  umiał  w  dzierżawach  swoich  wi«K 
rząd  :  i  ztąd  też  aa  czasów  jego  tak  Polska  zakwitnęłs.  u 
w  ludności,  ozdobie  miast  i  zamków,  w  zabudowania  wsi 
przechodziła  sąsiedzkie  państwa.    Nieochybny  rozrzą- 
dzenia dobrego  skutek ,  dobre  mienie  w  kraju  niegdfi 
winą  i  nierządem  mieszkańców  uhogim,  taką  uczynił  ob-  . 
Ctość,  iż  za  czasów  Kazimierza  Polskę  za  przykład  kła-  i 
dziono  ,  a  sprawca  takowej  szczęśliwości  Kazimieri .  bW 
najdostatniejszym  z  królów. 

Umiał  użyć  dostatków ,  które  własną  pracą  i  prze- 
mysłem i  sam  zebrał,  i  państwu  swemu  nadarzył;  ale  | 
godne  było  wspaniałego  jego  umyalu  to  użycie  ka  a-  ', 
szczęsliwieniu  i  ozdobie  kraju  zbiorów  swoich.  Cowięr  , 
dzieje  krajowe  o  budowlach  jego  wS|>ominają,  co  dotąd 
jeszcze  widzieć  się  daje ;  powiedzieć  należy,  że  nie  tak 
przygód  nieszczęsnych  zdarzeniem,  jak  winą  następców  ; 
to  prawie  wszystko  upadło. 

Przy  Krakowie  stolicy  swojej,  wystawi?  miasto ,  które 
mu  za  przedmieście  służy,  i  któremu  tsadał  nazwisko 
swoje  Kazimierz.  Miasto  to  ozdobne,  obszerne,  w  adzis- 
łach  swoich  dobrze  urządzone,  murem  wokoło  opasał.  ' 
W  niem  wspaniały  kościół  Bożego  ciała  wystawił,  przro- 
zdobil  i  szczodrze  nadał :  tamże  wystawił  kościoły  Świę- 
tej Katarzyny  i  Świętej  Małgorzaty. 

Miasta  które  wzmógł ,  ozdobił,  rozprzestrzenił  i  no- 
ra mi  wokot<T  dla  ich  obrony  opasał,  są  następujące  :  . 
Skawina,  Olkusz,  Będzyn,  Lelów,  Sandomierz,  Wisbcs.  ' 
Opoczno,  Szydłów,  Radom,  Wąwolnica,  Lublin,  Stawi- 
szyn, Kalisz,  Pyzdry,  Wieluń,  Łęczyca,  Płock,  Kooio, 
Piotrków  ,  Inowłodz  ,  Lwów  ,  Sanok  ,  Krosno  ,  Czczew , 
Brzeźnica. 

Zamki  wszystkie  pobudował  dostatnie ,  obronne  i  z 
muru  tak  gruntownego  ,  iż  mimo  tyle  wieków  opaczne- 
nie,  jeszcze  się  ich  ostatki  widzieć  dają,  a  te  b^-ły  :  w 
Poznaniu  ,  Kaliszu  ,  Sieradzu  ,  Sandomierzu,  Lnblioie. 
Lwowie,  Lanckoronie,  l^lowie,  w  Będzynie,  OsUzeszo- 
wie,  w  Krzepicach,  przy  którym  miasto  osadził.  Po- 
dobnież zamki  za  niego  powstały  ,  staraniem  i  nakładem 
jego  zbudowane  :  na  Czorsztynie,  w  Zawichoście.  Solca, 
w  Korczynie,  w  Koninie,  w  Nakle,  Międzyrzecu,  w 
Kru<wicy ,  w  Złotoryi ,  w  Przedeczu  ,  w  Bydgoszczy ,  w 
Proszowic,  w  Rawie,  w  Wyszogrodzie. 

Krakowski  zamek,  jak  dawnych  owych  czasów  nie- 
wykształconemi  kunszty  i  rękodziełami  wzniosły,  w  oęro- 
mności  swojej  nieokazały  ,  rozszerzył ,  wygodniejszym  , 
wspanialszym,  zgoła  godnym  mieszkania  swojego  oczr- 
nit.  Pałac  z  ogrodemj  zwierzyńcem,  dla  letniego  mie- 
szkania królów,  pod  Krakowem  w  Łobzowie  kształtnie  i 
wspaniale  wybudował. 
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W  samym  Krakowie  frposrud  rynku  dziefo  jego  tlą 
wxDo»i,  iwane  Sukiennice,  dla  wygody  kupców,  którzy- 
by  lam  w  bez|>iecznyn)  tkfadzie  towary  swoje  zacbowy> 
wać,  i  ku  przedaży  ze  swoją  i  kupującycb  wygodą  wykła- 
dać mogli. 

Kościoły  wymurowaf  i  należytemi  dochodami  opa- 
trzył we  Lwowie ,  jak  si^  wyżej  już  namienifo ,  kate- 
dralny,  gdzie  arcybiskupa  osadził.  Katedralny  Krako- 
wski zewnątrz  i  wewnątrz  przyozdobił  i  blachą  okryć 
kazai.  Kolegiaty  w  Sandomierzu  i  w  Wiślicy  założył, 
1  wspanlałemi  gmachami  ozdobił  :  a  jak  pisarz  dziejów 
Polskich  Bielski  dodaje ,  szacowny  w  prostocie  swojej 
wyraz  jego  położyć  tu  nie  zawadzi  :  t  Owo  cokolwiek 
Polska  dziś  ma  murowanego,  większa  połowica  z  jego 
jest  pracy.  >  Pisał  zas  to  fn-zed  dwoma  wieki,  przez 
które  można  powiedzieć ,  iż  mało  si^  co  zmurowało  ,  a 
wiele  rozwaliło. 

Nie  znała  jeszcze  Polska  do  czasów  Kazimierza  w 
szczupłym  handlu  swoim  własnej  monety  i  cudzemi 
więc  czyniły  się  opłaty,  albo  zamianą.  Jemu  otworzenie 
mennicy  winna  ,  i  pierwsze  srebrne  grosze  on  kuć  z  wy- 
razem herbu  Polskiego  na  jednej  stronie ,  na  drugiej  z 
wybitą  własną  postacią  na  Ironie  kazał,  z  takowym  napi- 
sem :  Casimirus  primus. 

Przykład  jego  uczy,  jak  przemysł  i  rząd  dobry  przy- 
czyniając dochodów  ,  może  zmniejszyć  ciężary  opłacają- 
cych. Gdy  albowiem  za  slarauiem  swojeni  ujrzał,  iż 
miał  tyle  ,  że  i  swojej  i  publicznej  potrzebie  mógł  dogo- 
dzić ,  i  odłożyć  jeszcze  na  nieprzewidziane  wydatki ,  co 
nadto  zbywało;  zmniejszył  nałożone  przez  poprzedni- 
ków swoich  na  lud  ciężary,  a  między  innemi  ten,  który 
zwano  poradlnem  ,  była  zas  to  opłata  po  dwanaście  gro- 
szy z  każdego  łanu. 

Chcąc  zabieżeć  częstym  o  należytości  kościelne  kłó- 
tniom, które  z  przyczyny  nadania  dziesięcin  pochodziły; 
złożył  roku  tysiącznego  trzechsetnego  sześćdziesiątego 
pierwszego,  sejm  w  Krakowie,  na  którym  za  pośred- 
nictwem nic  uprzedzonego  za  swoją  stroną  Jarosława 
Bogoryi  arcy-biskupa  Gnieźuieńskiego,  stanęło  żądane 
w  lej  mierze  rozrządzenie,  tak  duchownemu,  jak  świec- 
kiemu stanowi  dogodne,  i  które  tak  w  oddawaniu,  jak  w 
wymaganiu  stało  się  nadal  prawidłem.  W  xięgi  praw 
umieszczono  takową  ugodę ,  aby  powszechnej  wiadomo- 
ści doszła,  i  została  wieczyście  umocowaną. 

W  roku  następnym  tysiącznym  trzechsetnym  sześć- 
dziesiątym drugim  ,  wielki  był  nieurodzaj  ,  a  zatem 
głód  ;  a  natychmiast  kroniki  dodają  :  •  Jednak  król  Ka- 
zimierz, jako  był  opatrzony,  miał  pełue  stodoły,  i  szpi- 
chlerze  zboża  w  każdem  imieniu  ,  których  natenczas 
ruszył ,  i  za  małe  pieniądze  ludziom  potrosze  wszy- 
slkim  udzielał ,  przez  zły  czas  chcący  je  przechować ,  a 
którzy  pieniędzy  nie  mieli  %  tedy  w  nowy  zasiew  oddać 
mieli ,  albo  odrobić  musieli.  Jakoż  natenczas  robili 
mu  ze  strawy  zamki  ,  mury,  groble,  przekopy;  i  ów 
])rzekcip  około  Kazimierza  robiono  wtenczas,  w  który 
część  Wisły  wpuszczono,  aby  nim  sól,  drzewo  i  inne 
rzeczy  pławiono.  ■ 

Tak  się  była  po  wszystkich  krainach  rozeszła  sława 
Kazimierza  ,  iż  do  niego  królowie  udawali  sit;  po  radę  , 
przekładali  na  jego  zdaniu,  czynili  sporów  swoich  je- 
dnaczcm.  Majbard/icj  &ie^  to  wydało  w  roku  tysiącznym 
trzechsetnym  szesćdzitsi;\tYni  trzecim.  Wszczęły  się 
były  poróżnienia  między  Karolem  czwarl>uł  cesarzem 
i   Ludwikiem   Węgierskim   królem  ,  a   tu  z   przyczyny 


krzywd  przez  tegoi  cesarza  Bogusławowi  xiążęciu  Po- 
morskiemu uczynionych,  za  którym  się  też  ujął  Walde- 
mar król  Duński.  Sprzymierzenie  tych  monarchów 
przeciw  Cesarzowi  i  gwałtowne  ku  wojnie  przygotowania, 
mogły  być  przyczyną  wojny,  a  zatem  kl^sk  zol>opólnych, 
a  co  najbardziej  dotykało  czułe  serce  Kazimierza  ,  nie- 
szczęścia ludu.  Powagą  więc  cnoty  swojej  uśmierzył  te 
zapały;  za  jego  staraniem  i  posrzednictwem  stanęła  ugo- 
da, a  jej  skutek  małżeństwo  owdowiałego  wówczas  c«- 
sarza  z  Elżbietą  córką  liążęcia  Pomorskiego,  a  wnuczką 
Kazimierza. 

Miejscem  ugody  i  wesela  był  dóm  Kazimierza  :  rzad- 
kim ,  a  ledwo  nie  jedynym  w  dziejach  przykładem , 
gdy  przyjeżdżał  na  wesele  do  Krakowa  cesarz ,  zaje- 
chał mu  drogę  Kazimierz ,  w  towarzystwie  Ludwika 
Węgierskiego ,  Waldemara  Duńskiego  ,  Piotra  Cypryj- 
skiego królów ,  z  Polskiemi  i  SIązkiemi  kiążęty  -.  i  tych 
wszystkich  lak  podejmował  i  umieścił ,  jak  każdemu  na 
stan  jego  w  największej  wspaniałości  przystawało.  l*ia 
cokolwiek  w  wieku  tamtejszym  kunszt  w  okazaloscif  do- 
statku i  guście  zdobyć  się  mógł ,  w  domu  rząduie  wspa- 
niałego znaleźli. 

Osobliwą  i  godną  uwagi  w  tej  mierze  okoliczność 
dawne  kroniki  Polskie  do  wiadomości  |>odają ,  która 
oznacza  stan  i  dostatki  obywatelów  pod  rządami  gospo- 
darnego króla.  Wierzynek  mieszczanin  Krakowski  ,  za- 
prosił wszystkich  przybyłych  gości  do  swego  domu  , 
wypowiedziawszy  to  wprzód  i  otrzymawszy  pozwole- 
nie od  zaproszonych  ,  aby  mu  wolno  było  według  woli 
swojej  sadzać  gości  do  stołu.  Posadził  więc  na  pierwizem 
miejscu  Kazimierza,  mówiąc,  iż  dla  tego  pierwsze  u 
mnie  powinien  mieć  miejsce,  bo  jest  pan  mój  ;  usadowił 
potem  cesarza,  po  nim  króla  Węgierskiego  Ludwika, 
już  wyznaczonego  następcą  Polskiego  tronu  ;  po  nim 
króla  Cypryjskiego  ,  po  tym  następował  kiól  Duński,  a 
dopiero  Niemieckie,  Polskie  i  SIązkie  ziążęta.  Wyzna- 
czył był  Kazimierz  sto  tysięcy  czerwonych  złotych  ,  co 
wówczas  niezmierną  summę czyniło,  wnuczce  swojej  ,  a 
małżonce  cesarza  :  równy  tej  kwocie  dar  od  Wierzynka 
po  owej  uczcie  otrzymał.  Cesarz  zas,  wszyscy  królowie  i 
ziążęta  ,  każdy  według  swojego  stano  obficie  obdarowa- 
ncmi  od  niego  zostali. 

Wiedząc  dobrze  Kazimierz,  jak  wielką  korzyść  każ- 
demu państwu  nauki  przynoszą ,  umyślił  sprowadzić 
mistrzów  najznamienitszych  ,  którzyby  otworzywszy 
szkoły,  udzielali  wiadomości  użytecznych  krajowej  mło- 
dzieży. Udał  się  w  tej  mierze  do  Papieża  Urbana  ,  ażeby 
żądaną  ljniversitatem  z  obrządkami ,  jakich  używano 
w  podobnych  okolicznościach  ,  ustanowił.  Bozpocząt 
gmach  wielce  wspaniały  dla  szkół  i  mistrzów  mieszkania 
na  Kazimierzu  ,  ale  go  do  końca ,  dla  zaszłej  śmierci  do- 
prowadzić nie  mógł. 

Chęć  wydoskonalenia  poddanych  i  ozdoby  krajowi 
tak  wielka  w  nim  bWa,  iż  umyślnie  udał  »ię  byflK 
Pruss ,  aby  widział  zamek  Malborski,  który  zbudo- 
wany h}l  wówczas  nd  Mistrzów  Krzyżackich,  a  przy- 
tern  inne  budowle,  które  byli  w  snicżo  nabyłem  pań- 
stwie poczynili.  Co  tu  dodaje  pisarz  dziejów  Polskich, 
nfasui-niiź  jegu  wyrazami  obwieścić  przystoi  :  •  bo  on, 
że  sam  był  dobry  budounik  ,  rad  to  wi.l/.idł,  gdy  kto  co 
/.budował.  « 

W  roku  tysiącznym  tr7.f(:h.vetii>m  sictlnidziesi^tym , 
jadąc  w  jesiennej  chwili  na  l\us,  gdy  w  okoliiach  Przed- 
borza jelenia  gonił,  a  koń  w  pędzie  padł  pod  nim.  stłukł 
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•obie  goleń,  i  na  powozie  go  do  Pnedborta  zawieziono. 
Jeucze  zupełnie  ze  szwanku  ute  był  wyleczonym,  gtiy 
zapatlf  na  gorączkę  w  Samlomirzu ,  dokąd  się  był  udai. 
A  gdy  coraz  gorzej  się  miai,  do  Krakowa  się  ztamląd 
wieić  kazai ,  gdzie  z  niewymowną  boleścią  poddanych 
swoich  życia  dokonai.  Żyf  lat  sześćdziesiąta  panowat 
trzydzieści  siedm. 

» 

Zyskał  ten  przezacny  monarcha  pamięć  i  wdzięczność 
u  swoich,  wiekami  nie  zmniejszoną,  a  za  życia  jeszcze 
dla  siebie  szacowny  przydomek,  iż  go  dla  jego  niepo* 
równanej  przychylności  ku  pospólstwu,  królem  chłop- 
skim nazywano.  O  nim  jest  podanie,  iż  gdy  jednego  razu 
kmiecie  ziemiańscy,  skarżyli  się  na  panów  swoich  o 
zbytnie  czynsze  i  robocizny,  powiedział  im  tak  :  •  Miej 

•  chłopie  w  kalecie  ogniwo,  a  na  polu  krzemień  znaj- 

•  dziesz  :  łacno  sobie  z  nim  sprawiedliwość  uczynisz, 
I  jeżeli  masz  krzywdę.  ■ 

Te  wielkie  jego  przymoty  ćmiły  niektóre  przywary, 
a  między  innemi  lubieżność.  Ta  go  przywiodła  razu 
jednako  do  okrutnego  postępku,  gdy  Ba ryczkę  kapłana 
utopić  kazał.  Opłonął  wprawdzie  z  niewczesnej  popę* 
dliwości,  i  bolał  na  to,  co  uczynił,  ale  mu  to  niemały 
uszczerbek  w  sławie  przyniosło. 

Potomstwa  płci  męzkiej  nie  zostawił,  a  na  tron  pol- 
ski, za  życia  wyznaczony  od  niego  siostrzeniec  Ludwik 
król  Węgierski,  wstąpił. 

Poaówii4iiiB  ALratDA  t  Raziiiimzbii  wiiłkiii. 

Najlepszych  monarchów  pospolicie  krótkie  bywają 
hłstorye ;  gdy  je  bowiem  wojen  działania,  aż  do  sprzy- 
krzenia w  pisarzach  powtarzane,  nie  napeluiają,  g«iy  je 
intryg  przewrotnych  wieści  nie  gęszczą ;  szczęśliwa  po- 
koju, a  zatem  handlu,  nauk,  hodowli  pora,  nie  użycza 
bujnemu  pióru,  nad  czemby  się  szeroce  rozpostrzeć 
mogło.  Ciągła  szczęśliwość  spokojna  jest;  rzadko  więc 
nadzwyczajność,  a  zatem  to,  co  dziwi,  lub  bawi,  prze- 
plata. 

W  dziejach  krajowych,  lak  angielskich,  jak  polskich, 
Alfred  i  Kazimierz  nie  wiele  miejsca  zabierają,  tak  jak 
w  rzymskich  Antonin,  pod  którym  Hzym  był  najszczę- 
śliwszym. 

Możnaby  więc  i  ztąd  czynić  między  nimi  podobień- 
stwo :  nad  tem  się  jednak  bardziej  zastanowić  należy, 
które  przymioty  ich  i  działania  między  nimi  uczynKo. 

W  młodym  wieku  obadwa  rządy  państw  swoich  ob- 
jęli. W  szczęśliwszej  jednak  porze  Kazimierz,  a  zatem 
mniej  uczuł  przeszkód  w  pierwiastkach  panowania  nad 
Alfreda  :  tego  dwoista  z  kraju  dla  przemocy  Duńczy- 
ków ucieczka,  przemysłem  i  odwagą  powrót,  a  za  nini 
nad  nieprryjaciolaroi  zwycięztwo ,  tak  dalece  sławę 
wznosi,  iż  rzadki  znaleźć  się  może  podobny  przykład, 
by  mu  w  tej  mierze  nadarzył  towarzysza. 


I|^l 


Nie  braknie  z  drugiej  strony  Razimierzowi  na  rówot^ 
szczęśliwych    wyprawach    wojennych.    Pokonana    Ras 
przyniosła  królestwu  Polskiemu  wcielone  do  jego  ca- 
łości najobfitsse  krainy.  Utrzymani  w  aaehwały^  ta- 
|>ędach  Krzyżacy,  poskromieni   dzieluością  i  przeny- 
słem  niespokojni  holdowoicy,  wznieśli  wielkość  pako*  [ 
wania  jego.  I  wtenczas  4opiero  Polska  ujmia  się  być  v  | 
stanie  możności  przyzwoitym,  gdy  nad  nią  Kazimierz  | 
wielki  panował. 

Ozdobił  Alfred  i  wznioił  budymkami  miasto  swoje  | 
stołeczne  Londyn.  Oprócz  ledwo  ntepodwojenia  Kra-  I 
kowa,  gdyby  jeszcze  znaki  hudowań  Kaziwuerza  w  Pol*  1 
szcze  nie  zostawały,  ledwoby  ku  wierzeniu  to  byfo,  cot  - 
dawnych  dziejów  o  jego  budowlach  wiemy.  Te  las  , 
wszystkie  stosowane  były;  nie  tylko  ku  ozdobie,  ale  ko  I 
wzmożeniu  i  obronie  kraju,  i  C*k  działa ne,  iż  zapona-  i 
gaiy  lud,  który  do  ich  stawiaina  był  używany,  a  mła 
szcza  w  czasie  głodu,  gdzie  umyślnie  rozpocsęterai,  uky 
tecznemi  jednak  krajowi  budynkmni,  lud  do  lej  prKy  . 
użyty  żywił.  I 

Prawodawcami  awemi,  jak  Anglia  Alfreda,  tak  Kazi- 
mierza Polska  uznaje,  i  w  tej  mierze  równość  się  ia  1 
sławy  i  wdzięczności  o  swoich  należy.  Vlr'i^kszą  jedDai 
przysługę  krajowi  swojemu,  zdaje  się ,  uczynił  kazi-  ' 
mierz,  obmyślając  obszerniej  prawodawstwo  w  zbiorze  ' 
praw  dostatecznym ,  który  zaaadą  dalszych  zczas^w 
przydatków  został :  Alfreda  zaś  niektóre  tylko  nsu«y, 
stosowane  do  okoliczności  jego  panowania  w  tem  zdat- 
ność  zyskały,  iż  dały  pochop  do  urządsenia  następnego 
Anglji  prawodawstwa. 

Nie  wspominają  dzieje  angielskie,  jak  się  Alfred  do 
rolnictwa,  kansztów,  osad,  skądinąd  sprowadzonych 
przyłożył,  w  czem  Polska  miłośnika  chłopów  króla  swo- 
jego wielbi.  Znajduje  się  jednak  w  opisie  życia  Alfredi, 
iż  okręty  budował,  któreby  słnżyły  kapcom  do  sprowa- 
dzania i  wywozu  towarów ;  równie  więc  byli  czułymi  o 
dobro  poddanych  :  i  jeżeli  Alfred  nie  przyszedł  do  ta- 
kiej możności  i  dostatków,  jak  Kazimierz ,  nie  tak  10 
może  zaniedbaniu  jego,  jak  okolicziKMtciom,  w  których 
zostawał  przypisać  należy. 

Ozforcka  Universitas  Alfreda  ,  Krakowska  Kari' 
mierzą,  stanowicielami  swojemi  uznają.  W  tem  tylko 
przypadek  zdaje  się  niejaką  przewagę  dawać  Kazimie- 
rzowi, iż  był  początkowym  zasadcą :  gdy  Alfred,  jaż 
dawniej  kwitnące  w  kraju  swoim  nauki,  wkrzeszaf. 

Jeżeli  w  szczególne  osób  ich  przymioty  i  działania 
wchodząc  porównanie  czynić  się  ma,  nie  zastanawiają 
się  kroniki  polskie  nad  wiadomościami  uczonemi  Kazi- 
mierza. Alfred  nie  tylko  przywódcą,  ale  sam  z  siebie  byt 
mistrzem  i  nauczycielem.  Co  się  zaś  tycze  obyczajów, 
niekiedy  porywcsy,  pcdiegły  zaś  ciągle  lubieżnoM  i  Ka- 
zimierz, z  bogobojnym  i  przykładnym  Alfredem  równać 
się  nie  może. 


KONIE  C. 


Drukowano  u  J.  PINAHD  ,  pod  ukien  AUToniroo  •aktmki.>hoii  ,   pi«rwurf;i>  ircna. 
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